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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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Co to znaczy skutecznie przewodzić i zapa rL sa po- 
winny być cechy partyjnego przywództwa w zakiadzie pracy, 
n6 wydziale? Opinie członków POP zakładu montazu z 
w Lublinie publikujemy na str. 10 w artykule pt. „Jak budo- 


wać porozumienie od dołu? FOT. CAF 


tyki X Plenum KC PZPR. 


Nie jest sprawą przypadku, że 
jego obrady w istocie nada! trwają, 
a uczestniczy w nich cała partia, 
gdyż Tezy i wszystkie treści pierw- 
szej części plenarnego posiedzenia 
Komitetu Centralnego skierowano do 
ogólnopartyjnej dyskusji. Jej plon 
trafi na posiedzenie zamykające 
X Plenun KC znajdzie wyraz 
w uchwale. Szeroka wymiana myśli 
toczy się zresztą od dawna, a mi- 
niony rok, zwłaszcza ostatnie mie- 
siące przyniosły znaczne jej nasiie- 
nie, jakościowe rozwinięcie. 

Nawiązał do tego I sekretarz KC 
Wojciech Jaruzelski w wypowiedzi 
dla „Trybuny Ludu” i „Rzeczpospo- 
litej” bezpośrednio po zakończeniu 
pierwszej części obrad: — Trudne 
mówić © dorobku pierwszej części 
X Plenum bez odwołania się do po- 
przedzających je przygotowań. Były 
one nie mniej ważne. Z plenum wią- 
zano wielkie nadzieje. Wynikały one 
z powszechnie dostrzeganej potrzeby 
głębokich zmian w partii i w jej 
działaniu dla reformowania innych 
dziedzin życia. Narastała więc tem- 
peratura dyskusji, w której niemałą 
rołę odegrały również środki maso- 
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„Gruntowna reforma PZPR — czytamy na wstępie Tez 
Biura Politycznego na X Plenum KC — jest koniecznoś- 
cią. Przewartościowanie roli partii w państwie i gospo- 
darce, w życiu narodu urasta do rangi niezbędnego wa- 
runku powodzenia w tworzeniu nowego kształtu socja- 
lizmu”. Stwierdzenia te — będące zasadniczym wnios- 
kiem z żywych obecnie w partii i poza partią dyskusji 
i sporów — dobitnie uzmysławiają doniosłość problema- 


wej informacji. Dyskusja zaowoco- 
wała propozycjami kierunków po- 
szukiwań j; sposobów rozwiązań. 
Z takim dorobkiem rozpoczęliśmy 
posiedzenie. Zaakceptowało ono i 
wysoko oceniło Tezy — nadal 
otwarte — co stanowi dobrą mery- 
toryczną i psychologiczną podstawę 
do kontynuowania ofensywy prze- 
mian. Teraz chcielibyśmy, aby ten 
plon plenum dotarł jak najszerzej 
przede wszystkim do podstawowych 
ogniw partii. Chodzi przede wszyst- 
kim o to, aby uodpornić partię na 
naciski, frustracje, skądinąd zrozu- 
miałe, uzbroić ją do walki o poro- 
zumienie. Im partia silniejsza, tym 
skuteczniejszym może być promoto- 
rem porozumienia narodowego. 


Odczytajmy z tych słów przypom- 
nienie, że partia szuka drogi zwięk- 
szenia swej ideowej i politycznej 
siły nie dla samej siebie, lecz w imię 
podstawowych racji narodu i pań- 
stwa. Partia nie istnieje sama dla 
siebie. Jest i chce być awangardową 
siłą sprawczą w urzeczywistnianiu 


Dokończenie na str. 4—%5 


TW m2. 


Lyciorysy nowo wybranych członków władz partyjnych 


Lzłorkowie Biira 


Politycznego 


STANISŁAW CIOSEK. 
Urodzony w 18398 r, w Pawłowicach, w 
rodzinie nauczycielskiej. Magistec ekono- 
m.l. Członek PZPR od 1%69 r. W latach 
1960—73 pełnił funkcję wiceprzewodniczą- 


cego a We r prze Rady 


wodnicząc 
Okręgowej ZSP w Gdańsku, a na- 
stępnie sekretarza Rady Naczelnej 
ZSP, wiceprzewodniczącego i przewo- 
dniczącego tej organizacji. 

W latach 1973—1975 wybrano go prze- 
wodniczącym Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej. Od 19% 
do 1980 pełnił funkcję I sekretarza KW 
PZPR | przewodniczącego WRN w Je- 
leniej Górze, a następnie — od Bstopa- 
da 1980 r. do 1985 noku był mdnistrem — 
członkiem Ready Ministrów. 

Rcpiy s ode ge Kamitetu 

eczmo-Politycznego zastępcy prwe- 
wodniczącego Komitetu dz. Współpracy 
ze związkami zawodowymi w Radzie 
Ministrów. W latach 158—98 piastował 
stanowisko ministra pracy, płac i spraw 
socjałnych. 

W tatach 1Y1-—80 był zastępcą człon- 
ka KC, w latach 1880—6 członkiem KC. 
Na X Zjeździe wybrany został sekreta- 
rzem KC. W czeswcu 1988 r. wybrany 
aoi członka Biura Politycznego KC 

w styczniu 1888 r. Rada Krejowa PRON 
wybrała Stanisława Cioska na swego 


sekretarza pęlsejnąg c 

Poseł na Sea VI, VII i VIII kadencji. 
KAZIMIERZ CYPRYNIAK 

Urodzony w 183% r. w Wólce woj. chełm- 

dzie, Z Apres klej jego Do PZPR 

wstąpił w | r. cę zawodową TOg- 
ł w 1981 r, Ukończył Wyższą Szko- 

| SAczecimie. latach 


1900— 


S 
w Goleniowie t Stergardzie. 
|. Od 1951 do 0 sekretarz, a następnie 
do 191 r. 1 sekretaz KW PZPR w 
Szczecinie. Na X Plenum KC w 101 T. 
powołany w ład KC 1 na StADOWISKO 


egostał brany zastępcą ©łonka KC. 
x Zjazdu — sekretarz KC PZPR, 198 XII 
wybrany przewodniczącym CKKR PZPR. 
IWONA LUBOWSKA. 
urodzona w 1%] r. w Bełżcu w woj. 
zamojskim, w rodzinie inteligenckiej. /4 
wykształcenia — magister filologii kia- 
sycznej. Członek PZPR od 1% r. 


Ko. 8 


Janusz Reykowsk 


Pracę zawodową rozpoczęła w 106 r. 


jako bibliotekarka, 


W 1868 r. podjęła prace w Technikum 
zawodowym w Bielsku-Białej najpierw 
jako bibliotekarka, a od 1978 r. — Na 
czycielka. Od 190 r. jest dyrektorem 
Liceum Ogólnokształcącego im. A. Amy- 
ka w Bielsxu-Białej. 

X Zjazd wybrał ją członkiem KC 
PZPR. Jest członkiem Egzekutywy KM 
PZPR w Bicisku-Białej. Przewodnicząca 
Ark Miejskiej PRON w  PieiskUu-Bia- 
e . 

ZBIGNIEW MICHAŁEK, 

Urodzony w 14% r. w Pszewie, woj. 
katowickie, w rodzinie górniczej, 

Do PZPR wstąpił w 1863 r. 


W 1856 roku ukończył Wyższą Szkołę * 


Rolniczą w Krakowie. Pracował w pań- 
stwowyci gospodaretwach rolnych. W 
latach 1960—1963 był kierownikiem, a na- 


stępnie d rem PGR Rychnów ma 
e 


W latach 1668—1001 był dyrektorem 
Kombinatu Rolnego w Głubczycach, woj. 


spolsk ie. 

Ra IX Zjeździe wybrany został w skład 
Komitetu Centralnego, zostając zarazem 
sekretarzen KC. Na X Zjekdzie wytra- 
ny został go. zastępcę człooka Biaxa POo- 

WIKTOR PYRKOSZ, 

Urodzony w 1944 r. w Łodzi w rodzł- 
mię Kobotniczej. Inżynier włókiennictwa, 
qpł w 1807 r. Jest CzłOn- 


zawodowe — od dziewiarza do ĘpCY 
dyrektora w Zakładach Przemysłu Dzie- 
wiarskiego „Woła w Zduńskiej Woki, 


a potem zastępcy dyrektcca Zakładów 
Przemystu Dziewiarskiego „Delta w 


Łodzi. 

W latach 1580—8 zastępca dyrektora 
zakładów „Teotilów"”, a Od 1982 — dy- 
rektor naczelny tych zakładów, 

Członek Rady Nadzonzej Funduszu 
Zmian Strukturalnych w Przemyie 1: 
<docadca ministra przemysłu. 

GABRIELA REMBIEZ. 


Urodzona w EW r. w Pognaniu w £o- 
Gzinie robotniczej. Wykształcenie średnie 
techniczne. Członek PZPR od 1% r. 
Precę rawodową Pozpoczęła w 188 Y. 
w charakterze pracownika fizycznego w 
widkopokkiej Fabryce Silników Elex- 
trycmych w Poznaniu, a następnie do 


_ 1081 r. pracowała w Poznańskich Zakłe- 


dach Koncentratów 
2861 r. pracowała w 


Spożywczych; ©d 
Poznańskdch Za- 


kłąadach Opon Samochodowych „Stomil ”, 
a pó ukończeniu technikum zawodowego 
była referentem technicznym. W 10% r. 
awansowała na stanowisko mistrza pro- 
"dukcji. 

W latach 1081-1866 była I sekretarzem 
1008 r. jest człontńem 


O00P PZPR; od 


Zdzisław Świątek 


PORYWY Kamitetu Zakładowego 
R. 

Na X Zjeździe PZPR została wybra- 
na zastępcą członka Biura Paitycznego 
Komitetu Centralnego PZPR. 

JANUSZ REYKOWSKI. 


dainie inteligenckiej. 
członkiem PZPR. Studia wyższe ukoń- 
czył w 1954 r. na Wydziale Pedagogicz- 
nyen Uniwersytetu Warszawskiego. 

Od WR r. jest prodesorem nadzwyczaj- 
nym, a od 1976 r. profesorem zwyczaj- 
nym. Od 198 — członek-korespondent 
PAN. Od 160 r. pracuje na Sstanowiskku 
kierownika Zakładu Psychołogii PAN. 
Jest członkiem wielu krajowych 1 mię- 


dzynarodowych towarzystw 5 
Dorobek nagoowy obejmuje bilsko 106 
ac. 
Jest laureatem nagród ministra nauki, 


Górniczej. Do PZPR należy Od 10 r. 


Od 1282 r. pracuje w KWK „Czerwone 
Zzagięńc” najpierw jako gómnik, a na- 


stępnie nadg sztyGec zmienaowy. 


Stanisław Ciosek 


Wiktor Pyrkosz 


Zdzisław Balicki 


Aktywnie działając w zakładowej OT- 
ozachi partyjnej, był m.in. 1 sekreta- 
rzea OOP, I sekretarzem POP, człon- 
kiera KZ PZPR, członkiem Egzekutywy 
Km w Sosnowcu. Od 1982 r. jest sekTe- 
tarzen KZ PZPR a obecnie I sekTeta- 
reem KZ PZPR. 

„3d X Zjazdu — człcaek KC PZPR. 


astepcy CZIOPKÓW 
iura Politycznego 


4abecnie ZSRR) w rodzinie chłopskiej. 
Magister ekonoanii. Do PZPR wstąpił w 


w Livbeniu i Jeleniej Górze. 

W latach 1583—1964 był kiercuwnikiem 
Wydziału Organizacyjnego KW PZPR we 
Wrocławiu, a od 1000—10/738 I sekretarzem 


KMiIP PZPR w Wałbrzychu. 
W 1073 r. przeszedł do pracy dzienni- 
„Gezecie Rcscniczej” we 


karskiej w 


Gabriela Rembisz 


Marek Hołdakowski 


d 


| 
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wrocławiu jako jej redaktor naczelny; 
w latach 1980—1981 był przewodniczącym 
Komitetu ds Radia i Telewizji, W 1881r, 
powrócił do pracy w redakcji „Gazety 
Robotniczej” we Wrocłąwiu na stano- 
wisko redaktora naczelnego. 

w listopadzie 1983 r. został wybrany 
I sekretarzem KW PZPR we Wrocławiu, 

w latach 19641979 poseł na Sejm 
PRL. W latach 1980—1982 zastępca człon- 
ka KC PZPR. Od X Zjazdu — członek 
KC PZPR Od 1936 r. poseł na Sejm 1X 
kadencji. x 

MAREK HOŁDAKOWSKI, 

Urodzony w 1938 r, w Waaszawie, w ro- 
dzinie inteligenckiej, Ukończył Wydział 
Ekonomii Politycznej na Uniwersytecie 
Warszawskim, a stopień magistra eko- 
nomii uzyskał na Wydziale Handlu wWe- 
wnętrznego SGPiS. Członek PZPR od 
1964 r. 

Pracę zawodową rozpoczął w 1961 7. 
jako starszy radcą w Komisji Planowa- 
nia przy Radzie Ministrów, w latach 
1965—1974 był kierownikiem oddziału w 
wydziale Hendlu i st. inspektcrem w 
Prezydium Rady Narodowej m.st. War- 
szawy a następnie zastępcą przewodn.- 
czącego Miejskiej Komisji Planowania w 
Warszawie Pełnił w tym czasie funkcję 
1 sekretarza KZ PZPR. 

W 1974 r. powołany został do pracy 
w aparacie partyjnym. W KC PZPR bvł 
inspektorem — kierownikiem sektora, 
potem zastępcą kierownika wydziału. 

W kwietniu 1981 r. przeszedł do pra- 
cy w administracji państwowej na sta- 
_nowisko podsekretarza stanu w Mini- 
„sterstwie Handlu Wewnętrznego i Usług. 
w październiku 1982 r. powrócił do pra- 
cy partyjnej na stanowisko zastępcy 
kierownika Wydziąłu Ekonomicznego KC. 

Na XVIII Plenum KC PZPR, powoła- 
ny został na kierownika Wydziału Eko- 
nomicznego KC. X Zjazd partii wybrał 
go członkiem Komitetu Centralnego, 

W lipcu 1388 r został wybrany se- 
kretaszem © Komitetu wojewć iego 
PZPR w Gdańsku, CO. 

"ZBIGNIEW SOBOTKA, ' 

Urodzony w 18952 r. w Lidzbarku Wel- 
skim, w rodzinie robotniczej, ahbsol- 
went Technikum Mechaniczno-Hutnicze- 
„ Członek PZPR od 1971 Ę sA 

racę zawodową rozpoczął w r. w 

Hucie „Baildon w Katowicech jako ro- 
botnik. Od 1974 r. pracuje w Hucie „War- 
„szawa” na stanowisku walcownika, a 
|2n. RIKA sekretarza i I sekretaczą KF 


Od X Zjazdu PZPR członek KC, był 
przewodniczącym koła ZSMP i przewcd- 
niczącym zarządu żakładowego tej or- 
gamizacji, a aktualnie jest społecznym 
Zam e wodniczącym Zarządu Głównego 


Sekretarze KG 


ZYGMUNT CZARZASTY, 
Urodzony w 1% r, w Poinym Młynie, 


woj. ostrołęckie, w rodzinie chłopskiej. 


| absctwent Uniwersyte- 
bu Mikołaja Kopernika w Toruniu, | 


Leszek Miller 


* 


oda PZPR od 1%6 r. 

racę zawodową rozpoczął w 1864 r. w 
Prokuraturze Wojewódzkiej w Gdańsku, 
oC kolejno — aplikantem, asesorem 


podprokuratorem w Prokuraturze Mia- 
sta Gdańska, A 
W 1968 r jął działalność w Zarzą- 


dzie Wojewódzkim ZMS w Gdańsku: 
pełnił funkcję wiceprzewodniczącego, a 
do 198 r. — przewodniczącego ZW ŻMS 
W | 

1 r. przeszedł do pracy w Wy- 
dziale Admimistracyjnym KC PZPR, w 
1978 r, został wiceprckuratorem Prcku- 
ratury Generalnej. 

Od 1980 r. zastępca kierownika Wydzia- 
łu Społeczno-Zawodowego KC PZPR. W 
1986 — wybreny I sekretarzem KW PZPR 
w Słupsku, 

Od X Zjazdu PZPR był członkiem 
Prezydium Centralnej Komisji Kontrol- 
no-Rewizyjnej PZPR, 

LESZEK MILLER. 

Urodzony w 1946 r. w Żyrardowie w ro- 
dzinie robotniczej. Magister nauk poli - 
tycznych. Członek PZPR od 1969 r. 


W 1963 r. rozpoczął pracę zawodową 
jako robotnik Zakładów Przemysłu 
Lmiarskiego w Żyrardowie. W latach 


1970—1972 pełnił funkcję wiceprzewcedni- 
czącego Zarządu Miejskiego ZMS w Ży- 
rardowie, a następnie przewodniczącego 
Zarządu Zakładowego ŻMS. 

W . 19738 r. został wybrany sekretarzem 
KZ PZPR w Zakładach Przemysłu Lniar- 
skiego w Żyrardowie. W latach 1974-1977 
był słuchaczem WSNS przy KC PZPR. 

Po ukończeniu studiów został inspek- 
torem w Komitecie Centralnym PZPR 
a w 18981 r. starszym inspektorem. W 
1982 r. zostaje kierownikiem Zespołu ds. 
Młodzieży KC PZPR. 

Na XIX Plenum KC PZPR został wy- 
stanowisko kierownika Wy- 


brany na 
działu do Spraw Młodzieży KC PZPR. 
W lipcu 1886 r. wybrano go na I se- 


kretarza KW PZPR w Skierniewicach. 
Członek Komitetu Wykonawczego RK 
PRON. 
MARIAN STĘPIEŃ, 
Urodzony w 1929 r. w Sławsku, w rodzi- 
nie inteligenckiej. Pracę zawodową pod- 
jął w 1953 r. w Uniwersytecie Jagielloń- 
skim. Od 196 r. — profesor nadzwyczaj- 
ny a od 1984 r, profesor zwyczajny, 
Historyk [literatury polskiej. Jego do- 
robek naukowy to ponad %00 prac, w 
tym 13 książek oraz 10 opracowań skry- 
ptów i podręczników. 
Był m.in, członkiem i I sekrętarzem 
KU PZBR w Uniwersytecie Jagielioń- 
skim, członkiem Komisji Kultury przy 
KW PZPR i KM PZPR w Krakowie. 
W 1975 r. był jednym z członków za- 
łażycieli Klubu Twórców | . Działaczy 
jest obec- 


Kultury „„Kuźnica”, którego 

nie wiceprezesem. Od jesieni 1881 r. 
współuczestniczył w tworzeniu pisma 
„Zdamie'”” którego jest. redaktorem na- 
czelnym, 

Jest współtwórcą olimpiady literatury 

nauki języka tie go 


Wielokrotnie wyróżniany nagrodami 
naukowymi, w tym dwukrotnię nagrodą 
ministra nauki, szkolnictwa wyższego i 


technik. 


vs 


Obrady X Plenum KC 


AW dniach 20—21 grudnia 1988 r. 
pdbyłaą się pierwsza część X Plenum 
KC PZPR. Zgodnie z przegłosowa- 
nym porządkiem obrad druga część 
plenum ma odbyć się w połowie 
stycznia 1989 r. i na tej części 
X Plenum uwzględniając dorobek 
dyskusji nad Tezami Biura Politycz- 
nego ma podjąć uchwałę. 


Posiedzenie otworzył I sekretarz 
KC PZPR Wojciech Jaruzelski. 


Następnie po zaakceptowaniu 
przez Komitet Centralny propozycji 
Biura Politycznego tyczących trybu 
l porządku obrad X Plenum KC po- 
wołano Komisję Uchwał i Wniosków 
X Plenum KC PZPR. 

Referat Biura Politycznego KC 
PZPR pt. „Reforma partii — wa- 
runkiem powodzenia strategii odno- 
wy i reform” wygłosił członek BP, 
sekretarz KC PZPR Marian Orze- 
chowski. 

Informację o aktualnej sytuacji 
ekonomicznej kraju ze szczególnym 
uwzględnieniem planu konsolidacji 
gospodarki narodowej przedstawił 
członek BP, sekretarz KC PZPR 
Władysław Baką. | 


Następnie rozpoczęła się dyskusja 
w której pierwszego dnia obrad za- 


brało głos siedmioro członków 
KC. 
Otwierając drugi dzień obrad 


Wojciech Jaruzelski poinformował e 
piśmie prezesa NK ZSL Romana 
Malinowskiego do Komitetu Cent- 
ralnego a życzeniami i gratulacjami 
w związku z 460-leciem zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego oraz 
z potwierdzeniem sojuszniczej 
współpracy w umacnianiu socjali- 
stycznego państwa i rozwijaniu dzie- 
ła reform. Podobne pismo wpłynęło 
również od przewodniczącego CK 
SD, Tadeusza W. Młyńczaka. 


Plenum kontynuowało rozpoczętą 
poprzedniego dnia dyskusję nad Te- 
zami Biura Politycznego. 


Po zamknięciu dyskusji obrady 
Plenum toczyły się przy zamknię- 
tych drzwiach. W tej części posie- 
dzenia głos zabrał członek BP KC 
prezes Rady Ministrów Mieczysław 
F. Rakowski, który przedstawił węz- 
łowe problemy polityki gospodarczej 
i społecznej. 


W części pienum poświęconej 
sprawom organizacyjnym Wojciech 
Jaruzelski poinformował o zgłosze- 
niu rezygnacji z funkcji członka 
Biura Politycznego przez: Józefa Ba- 


ryłę, Jana Główczyka, Zbigniewa 
Messnera, Zygmunta  Murańskiego, 
Tadeusza Porębskiego, Zofię Stę- 


pień, a z funkcji sekretarza KC 
przez: Kazimierzą Cypryniaka, Jana 
Główczyka, Mieczysława F. Rakow- 
skiego i Andrzeja Wasilewskiego. 
Rezygnację z funkcji członka KC 
PZPR zgłosili natomiast: Stanisław 
Bejger, Janusz Florczyk i Marian 
Wożniak. 


W głosowaniu jawnym Komitet 
Centralny rezygnacje te przyjął. 

I sekretarz KC PZPR przedstawił 
następnie kandydatury do Komitetu 


Centralńego, Biura Politycznego i 
Sekretariatu KC PZPR. 
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Powołano Komisję Skrutacyjną, 
po czym przeprowadzono tajne gło- 
sowania. 


Członkami Komitetu Centralnego 
zostali (przy 212 ważnych oddanych 
głosach): Zygmut Czarzasty (162 gło- 
sy) Marek Józefiak (200 głosów), 
Edyta Korepta (195 głosów), Roman 
Kupijaj (199 głosów), Stanisław 
Kwiatkowski (184 głosy), Leszek 
Miller (195 głosów), Wiktor Pyrkosz 
(187 głosów), Janusz Reykowski (161 
0) i Marian Stępień (185 gło- 
sów). 


W następnym głosowaniu przy 221 
ważnych oddanych głosach, wybra- 
no na sekretarzy Komitetu Central- 
nego: Stanisława Cioska (143 głosy), 


Zygmunta Czarzastego (150 głosów), 
Leszka Millera (195 głosów) i Ma- 
riana Stępnia (194 głosy). 


Członkami Biura Politycznego KC 
PZPR zostali wybrani Stanisław 
Ciosek (143 głosy), Kazimierz Cyp- 
ryniak (198 głosów), Iwona Lubow- 
ska (127 głosów), Zbigniew Michałek 
(221 głosów), Wiktor Pyrkosz (184 
głosów), Gabriela Rembisz (206 gło< 
sów), Janusz Reykowskji (150 głosów) 
i Zdzisław Świątek (201 głosów). 
"Na sastępców ezłonków Biura Pe- 
litycznego KC wybrano Zdzisława 
.Balickiege (203 głosy), Marka Hołda- 
kowskiego (204 głosy) i Zbigniewa 
Sobotkę (209 głosów). FAKSZY: 


Życiorysy nowo wybranych człon- 
ków kierownictwa partii drukujemy 
ODOM. *- » . .. | Sz.6 
-. W toku plenum Wojciech Jaruzeł- 
ski wręczył z okazji 46 rocznicy 
zjednoczenia polskiego ruchu robot- 
niczego medale „40-lecią PZPR” tym 
członkom naczelnych władz par- 
tyjnych, którzy wstąpili do partił 
przed. . Kongresem Zjednoczenie- 
wym. ść Pa -- ż £ 


Medaie „40-lecia PZPR” otrzyma- 
li: Józef Baryła, Stanisław Bejgen 
Zbigniew Blechman, Czesław Be- 
rowski, Zofia Grzyb, Czesław Kisa- 
czak, Bogusław Kołodziejezak, Bar- 
bara Krupa-Wojciechowska, Ernest 
Kucza, Jerzy Majka, Władysław Pe- 
żoga, Mieczysław F. Rakowski, Flo- 
rian Siwicki i Jerzy Tymiński. 


Na zakończenie obrad _ plenum 
przemówienie wygłosił Wojciech Ja- 
ruzelski. | 


Lista dyskutantów 


W pierwszej części X Plenum KC 
PZPR głos zabrali: Aleksander Mo- 
ścieki, Julian Kraus, Teresa Dzikow- 
ska, Zenon Czech, Stanisław Węg- 
liński, Tadeusz  Szaciło, Ryszard 
Klimczak, Czesław Borowski, Artur 
Kwiatkowski, Marian . Truszkowski, 
Władysław Pożoga, Andrzej Ornat, 
Stanisław Kolasa, Sędzimir Klima- 
szewski, Andrzej Koperski, Jan 
Olszewski, Henryk Leśniak, Alicja 
Szostak, Marian Wysocki, Jerzy 
Majka, Rajmund Borowicz, Euge- 


niusz Dobrzyński, Stanisław Kałkus, 


Marek Karabin, Bogdan Boryś, 
Józef Florek. Do protokołu głosy 
złożyli: Mieczysław Czerniawski, Je- 
rzy Gołaczyński i Zbigniew Stawiń- 
ski. 
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Na X Plenum 
powiedzieli: 


Poniżej publikujemy fragmenty 
niektórych wystąpień w dyskusji na 
X Plenum KC PZPR. Skróty nie są 
autoryzowane. | 


— JULIAN KRAUS — członek KC, 
| sekretarz KF PZPR w Fabryce 
Samochodów. Małolitrażowych w 
Bielsku-Białej. 


Przed stanem wojennym, tu z tej 
trybuny mówiłem żeby zawiesić de- 
mokrację na kołku, bo wkrada się 
anarchia. Wydaje mi się dzisiaj, że 
tę demokrację trzeba „odwiesić” 
jeszcze bardziej niż zrobiono to do 
tej pory. Trzeba pójść bardziej zde- 
cydowanie na pewne rozwiązania. 
Jeżeli chodzi o mój zakład — Fab- 
Tykę Samochodów Małolitrażowych 
— to nie ma problemu, czy będzie 
„Jeden związek zawodowy, czy dwa. 

Następna sprawa: partia w zakła- 
dzie pracy. Jestem zaniepokojony 
sytuacją, choć chcę powiedzieć, że 
w FSM nie było strajków, nie było 
jakichś większych przestoi. Wolę 
jednak powiedzieć, że organizacja 
nasza jest trochę słabsza niż się 
przechwala. W momencie wprowa- 
dzenia stanu wojennego nie były po- 
trzebne radykalne działania. Dali- 
śmy sobie radę, kierownictwo, ak- 
tyw. Jakoś daliśmy sobie radę. 

" Teraz, towarzysze, przychodzi no- 
wy system gospodarowania. Powo- 
duje to, że aktyw już nie chce przy- 
chodzić na spotkania. Sam system 
płacenia w zakładzie powoduje od- 
chodzenie aktywu, bo każdy chce za- 
robić. Są zakładane różne spółki. Ja 
mie wiem, jak tam może działać or- 
zanizacja partyjna. Spółki z miesza- 
nym kapitałem mogą być dużymi za- 
%kładami. Jak tam ma działać orga- 
nizacja partyjna? Musimy się zasta- 
mowić — jak tam wejść? 


Partia powinna być w każdym za- 
kładzie pracy. Zgadzam się z tym, 
też tak bym chciał. Ale czy my się 
nie zaskorupiliśmy w zakładowych 
strukturach, jak żółw w skorupie? 
A oo za bramą, co za portiernią, co 
«w terenie — to po prostu nas nie 
interesuje? 


ZENON CZECH — członek KC, 
1 sekretarz KW PZPR w Przemy- 
ślu. 

Za niepowodzenie II etapu refor- 
sny, za niespełnienie oczekiwań ludzi 
pracy wini się nas, a Ściśle kierow- 
niczy sktyw i aparat. Dlaczego tak 
się dzieje? Sądzę, że można postawić 
$ezę, iż był ło czas, w którym z Wu- 
dem zrywaliśmy związki z przeszło- 
ścią. Z jednej strony wzywaliśmy do 
konsekwencji, a z drugiej wiązali- 
ćmy sobie ręce praktyką działania 
wszędzie i za wszystkich. 

Jak inaczej to ocenić, jeśli partia 
w samej tylko sferze gospodarczej 
była twórcą, ale i jednocześnie 
głównym adresatem i realizatorem 
reformy gospodarczej, operacji ceno- 
wo-dochodowej, programów antyin- 
flacyjnych, oszczędnościowych, re- 
formy struktur, -atestacji, drugiego 


X Plenum KC PZ PR 


Co i jak zmieniać, 


Dokończenie ze str. 1 


klasowych, narodowych i ogólno- 
ludzkich celów, w tworzeniu socja- 
lizmu. Socjalizm wszedł w twórczą, 
"acz pełną sprzeczności fazę rozwoju 
— nie tylko w Polsce — lecz w skali 
globalnej. Celem naszych dążeń 
— podkreślił w referacie wygłoszo- 
nym na X Plenum członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Marian 
Orzechowski jest socjalizm nowo- 
czesny, społecznie racjonalny, łączą- 
cy wysoką wydajność i efektywność 
gospodarczą z wartościami humani- 
stycznymi. 


Ten cel określa dziś ideowo-po- 
lityczną tożsamość parti. Historycz- 
nym wyzwaniom przed jakimj sta- 
nął socjalizm i społecznym oczeki- 
waniom sprostać może jedynie par- 
tia nowoczesna, o jednoznacznej toż- 
samości ideowo-politycznej. Partia 
odważnej myśli politycznej i sku- 
tecznego działania, o silnej pozycji 
wśród klasy robotniczej, gwarantu- 
jąca realizację jej historycznych dą- 
żeń. Partia — mandatariusz wartości 
ustroju sprawiedliwości społecznej 
w jego nowym kształcie. Partia, któ- 
rej codzienne działanie wyrasta ze 
społecznych potrzeb, a nie jedynie 
z tradycji lub przyjętych założeń do- 
ktrynalnych. Partia, w której do- 
świadczenie wieku dojrzałego łączy 
się harmonijnie z energią młodości. 
Partia całkowicie uwolniona od po- 
zostałości nadmiernego centralizmu i 
biurokratycznego stylu, otwarta ku 
wartościom powstałym na gruncie 
różnych światopoglądów, atrakcyjna 
dla wykwalifikowanych, aktywnych 
społecznie robotników, dla światłych 
rolników, dia przodującej, zwłaszcza 
młodej inteligencji. Taka jest naj- 
głębsza istota — stwierdzają Tezy 


— reformatorskich przemian w. 


PZPR. 


Mało komu trzeba dziś uzmysła- 
wiać skalę przemian jakie poczyna- 
jąc od IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
składają się na rozgległy proces od- 
nowy i refom w Polsce, inspirowany 
i organizowany przez partię. Wy- 
punktujmy tylko główne tendnencje. 
Stopniowe przezwyciężanie  glębo- 
kieso załamania gospodarczego i 
krystalizowanie się nowych podstaw 
systemu gospodarowania, w którym 
odzyskują swoje znaczenie kategorie 
przedsiębiorczości, efektywności, ra- 
chunku ekonomicznego, rynku. Is- 
totne zmiany w systemie  po- 
litycznym — stały potęp ludow- 
ładztwa, samorządności, jawności, u- 
mocnienie obywatelskich praw i 
swobód, tworzenie nowatorskich za- 
sad organizacji państwa i społeczeń- 
stwa. Przeobrażenia w Świadomości 
i kulturze politycznej społeczeństwa, 
zwłaszcza upowszechnienie przeko- 
nania, że dogłębne zmiany są w Pol- 
sce niezbędne. Nowe mechanizmy 
wyrażania i zgadniania zróżnicowa- 
nych dążeń i opinii społecznych. 
Zwiększenie się przestrzeni dla ma- 
nifestowania konstruktywnej opozy- 
cyjności. Umacnianie się odrodzone- 
go ruchu związkowego o wciąż o- 
twartej formule organizacyjnej 1 
programowej. 


Ten skrótowy rejestr przekształ- 
ceń dokonujących się w Polsce lat 
osiemdziesiątych mieści w sobie dro- 
gę długą i trudną, ale o znaczeniu 
wręcz przełomowym. W wielu dzie- 
dzinach ustrojowych przeobrażeń 
polskie rozwiązania mają charakter 
pionierski, przecierają nowe szlaki. 
Współzbieżność, wspólny rytm pro- 
cesów odnowy w Polsce i przebu- 
dowy w Związku Radzieckim — 
stwierdzają Tezy Biura Politycznego 
— zwiększa reformatorski rozmach, 
pozwala wspólnie poszukiwać naj- 
lepszych rozwiązań. Wiele zmieniło 
się w ciągu ośmiu lat także w samej 
partii, która dowiodła żywotności 
swej myśli programowej i siły po- 
lityczno-organizatorskiej. 


Szczególnej wagi świadectwem 
zmian zachodzących w partii są do- 
konane na VII i VIII Plenum KC 
oceny subiektywnych potknięć i błę- 
dów w realizacji strategii odnowy 
i reform, są wnioski wyprowadzone 
z tych ocen i już wcielane w życie 
w sposób odczuwalny dla społeczen- 
stwa. W ciągu minionych lat dzia- 
łając w niezwykle trudnych warun- 
kach zrobiliśmy bardzo wiele, wciąż 
jednak za mało w stosunku do spo- 
łecznych oczekiwań i rzeczywistych 
potrzeb. Istnieje w partii uzasadnio- 
ne przekonanie — stwierdzają Tezy 
Biura Politycznego — że ostatnie 
lata, zwłaszcza po X Zjeździe mog- 
liśmy wykorzystać lepiej i skutecz- 
niej. Z tego przekonania wzięło się 
zasadnicze pytanie X Pienum KC: 
Co i jak należy zmienić, przebudo- 
wać w partii i wokół partii, aby uzy- 
skąć przełom? 


dpowiedź zarysowana w Te- 

zach i w toku pierwszej czę- 

ści X Plenum bierze się z kry- 
tycznego przewartościowania prob- 
lematyki stanowiącej o istocie ideo- 
wego ż politycznego życia partii, jej 
oddziaływania na zewnątrz. Pierw- 
szym z wiodących nurtów jest kwe- 
stią kdeowo-peolitycznej 
partii. Mamy dziś do czynienia z ob- 
jawami wyczerpania się możliwości 
rozwojowych pierwszej, wstępnej 
fazy socjalizmu, ałe nie oznacza to 
— podkreślano w toku obrad — 


"kryzysu socjalizmu jako formacji. 


Socjalizm nie jest docelowym sta- 
nem rzeczy. Jest etapem w rozwo- 
ju ludzkiej cywilizacji — stwier- 
dzają Tezy — ku wolności przez u- 
społecznienie i humanizację życia 
ludzkiego. Jego struktura podpo- 
rządkowana powinna być hierar- 
chii nadrzędnych wartości, a nie z 
góry i raz na zawsze określonym 
zasadom organizacji państwa, gospo- 
darki, życia społecznego. Dróg do 
socjalizmu jest i może być wiele. 
Zawsze jednak idzie o to, aby lu- 
dzie czuli się w socjalizmie dobrze, 
Aby mogli w nim i dzięki nie- 
mu twórczo rozwijać swą o©osobo- 
wość, spożytkować swe siły twór- 
cze. 


W procesie tworzenia takiego 


kształtu socjalizmu partia kieruje 


się trwałymi punktami orientacyj- 
nymi, takimi zwłaszcza jak huma- 


aby uzyskać przełom? 


nizm, socjalistyczny  personalizin, 
praca będąca głównym czynnikiem 
samorealizacji człowieka i podsta- 
wowym źródłem jego egzystencji, 
sprawiedliwość społeczna rozumia- 
na jako równość szans, sytuacji i 
miar, demokracja upodmiotawiają- 
ca człowieka, nowe rozumienie 


praw człowieka i obywatela, zape-' 


wnienie w warunkach zdrowej eko- 
nomicznej konkurencji dominacji 
społecznej własności środków pro- 
dukcji, patriotyzm,  internaejona- 
lizm, szerokie otwieranie przestrze- 
ni dla różnorodności ludzkich spraw 
i działań w gospodarce, polityce, na- 
uce i kulturze. Zasadniczym kryte- 
rium rozwoju i dojrzałości socjaliz- 
mu jest zdolność do zaspokajania 
potrzeb i oczekiwań ludzi pracy. 
Przezwyciężenie niedostatku — mó- 
wiąc lapidarnie — to podstawowy 
warunek odbudowy społecznego za- 
ufania do naszego ustroju. Kto te- 
go nie rozumie, ten przedkłada dog- 
maty nad żywotne potrzeby społe- 
czeństwa. 


rugi obszar problemowy pod- 

jęty na X  Plenum dotyczy 

miejsca i roli partii w państ- 
wie i społeczeństwie, w warunkach 
rozległej refermy systemu władzy 
t zarządzania oraz głębokich prze- 
mian w stosunkach produkcyjnych. 
Tezy przypominają. że z dotychcza- 
sowych przemian, dyskusji i sporów 
wyłania się zwolna zarys nowego 
modelu demokratycznego, prawo- 
rządnego państwa socjalistycznego, 
odpowiadającego aspiracjom ludzi 
do obywatelskiej współodpowiedzial- 
ności. Demokracja to składnik nie- 
odłączny politycznego systemu so- 
cjalizmu, a także systemu własności 
rzeczywiście społecznej. Przemiany 
w systemie politycznym prowadzą 
do ukształtowania socjalistycznej 
demokracji parlamentarnej, odpo- 
wiadającej ustrojowym cełom, ale 
także aspiracjom narodowym. 


Socjalistyczna demokracja parla- 
mentarna, której centralnym ogni- 
wem jest silny, reprezentatywny po- 
litycznie Sejm, to bogate mechaniz- 
my dyskusji i ujawniania zróżnico- 
wanych opinii i koncepcji, współ- 
działania partii i stronnictw, rozsze- 
rzanie przestrzeni działania różno- 
rodnych organizacji i ugrupowań. 
To wyraźny trójpodział władzy na 
ustawodawczą, wykonawczą i sądo- 
wniczą. To wyższa polityczna ranga 
procesu wyborczego. To nowa, de- 
mokratyczna kultura sprawowania 
władzy państwowej, oparta na za- 
sadach koalicyjności, pluralizmu, ot- 
wartości wobec różnorodnych inte- 
resów i dążeń społecznych, współod- 
powiedzialności za stan państwowo- 
Ści puolskiej, poszukiwania porozu- 
mienia i kompromisu. 


Z kształtowaniem takiego modelu 
systemu politycznego ściśle łączy się 
przejście partii na odpowiadający 
współczesnym potrzebom sposób peł- 
nienia przewodniej roli. Partia jest 
częścią systemu demokracji socjali- 
stycznej. Podlegamy tym samym re- 
gułom — stwierdzają Tezy — co po- 
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zostałe siły współuczestniczące w 
sprawowaniu władzy. Mówimy ot- 
warcie: partia to siła ideowa i po- 
lityczna, a nie administrująca i za- 
rządzająca, nie urząd nad urzęder” 
rząd nad rządem, parlament nad 
parlamentem. Oznar«u to dążenie do 
całkowitej rezygnacji z uciążliw 

i nieefektywnego 2ustizpowania lub 
dublowania organów władzy państ- 
wowej. Na tej drodze w ostatnich 
latach i miesiącach osiągnęliśmy 


wiele. 


jących rozwiązań tkwią ma.n 

w mechanizmach funkcjono- 
wania partii. Biuro Polityczne u- 
znaje za konieczne — podkreślono 
w toku obrad — dokonanie kla- 
rownego, a przede wszystkim efek- 
tywnego rodziału władzy politycz- 
nej od wykonawczej, funkcji par- 
tii od funkcji organów państwa 
w systemie sprawowania władzy. 
Przyszła ustawa zasadnicza po- 
winna zdefiniować reguły dzia 
łania systemu partii i stronnictw, 
stworzyć ramy szerokiej koalicyjno- 
ści w państwie i dla społecznej re- 
prezentatywności organów przedsta- 
wicielskich, zapewnić silne podsta- 
wy demokratyzmu prawa wybor- 
czego. Polityczne przywództwo to 
także polityka kadrowa. W proce- 
sach kadrowych. jest miejsce dla 
wszystkich konstruktywnych sił spo- 
łecznych. Partia stwarzać będzie 
konsekwentnie równe szanse lu- 
dziom o różnych światopoglądach 1 
przekonaniach. 


Obowiązkiem partii jest dążenie 
do zapewnienia rzeczywistej, a nie 
deklarowanej nadrzędności podsta- 
wowej instytucji polskiej demokra- 
cji — rad narodowych —- nad ad- 
ministracją oraz zdecydowane rea- 
gowanie na każde jej uszczuplenie. 
Zespoły radnych PZPR to główny 
środek oddziaływania instancji par- 
sek na działalność rady narodo- 

ej. 


Podstawą frontu społecznej lewi- 
Cy — podkreślono w toku obrad — 
jest 1 pozostanie partyjna koalicja 
PZPR, ZSL i SD. Partia chce mieć 
sojuszników silnych i autentycz- 
nych. Prawo inicjatywy i krytyki 
musi działać w obie strony. Sojusz 
to współrządzenie, ale i współodpo- 
wiedzialność. Akcentowanie  tożsa- 
mości partnerów, występowanie od- 
miennych zdań, a także sporów w 


U łomności obecnie obowiązu- 


dialogu i współpracy nie osłabia a - 


przeciwnie, wzmacnia międzypar- 
tyjną koalicję. W odnowie socjaliz- 
mu partia — wspólnie ze swymi so- 
jusznikami — współdziała ze sto- 
warzyszeniami katolików i stowa- 
Tzyszeń chrześcijańskich, z bezpar- 
tyjnymi zwolennikami reform, orga- 
nizacjami i stowarzyszeniami ludzi 
pracy, z wybitnymi, światłymi je- 


„dnostkami skupionymi wokół płat- 


formy programowej PRON. W pa- 
triotycznej koalicji sił proreforma- 
torskich jest miejsce szczególne dla 
ję © pokolenia i jego organiza- 
cji. | 


Bez masowego zaangażowania u- 
działu wierzących — podkreślono w 
toku obrad — odnowa socjalizmu 
w Polsce, tworzenie nowego jego 
kształtu nie są i nie będą do po- 
myślenia. Właśnie dlatego opowia- 
damy się za dwustronnie korzyst- 
nym dialogiem socjalistycznego pań- 
stwa z Kościołem rzymskokatolic- 
kim, ze wszystkimi kościołami 1 
związkami wyznaniowymi, za opar- 
ciem stosunków między nimi na za- 
sadach stabilności i normalności. 


edną z osobliwości polskiej drogi 

do socjalizmu jest filozofia po- 
R fes — dialogu —— ściera- 

a się poglądów — ładu porozu- 
mień społecznych. Nie może być je- 
dnak w tych ramach miejsca na ni- 
szczenie podstaw egzystencji naro- 
dowej, nietolerancję, anarchię. 1.0- 
gika rozwoju mechanizmów wyra» 
żania i uzgadniania zróżnicowanych 
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interesów i dążeń społecznych po- 
woduje — stwierdzają Tezy — uz- 
nanie istnienia wewnątrzustrojowej, 
konstruktywnej opozycyjności i o- 
pozycji jako elementu systemu po- 
litycznego. Wyrażamy przekonanie, 


że przedstawiciele konstruktywnej 


opozycji zdystansują się od ekstre- 
malnych sił politycznych, korzysta- 
jących z zewnętrznego zasilania, 
prowadzących działalność wymie- 
rzoną przeciw samej istocie ustro- 
ju, polskiej racji stanu, obliczoną na 
rozkład państwa, na przekreślenie 
szans na owocny dialog przy „okrą- 
głym stole”, i nowe, szerzej ujmo- 
wane, autentyczne porozumienie 
społeczne. 


— W dyskusji podjęte zostały 
problemy porozumienia narodowe- 
£0 — podkreślił Wojciech Jaruzel- 
ski w przemówieniu kończącym 
pierwszą część obrad — a więc 
tym samym losów „okrągłego ste- 
łu”. Potrafimy docenić każdy kon- 
struktywny ton. Oby okazał się 
jednoznaczny i trwały. Z drugiej 
jednak strony jest nadal wiele po- 
wodów do wątpliwości i obaw. 
Nam potrzeba takiego kompromi- 
su, porozumienia i uzgodnienia w 


sprawach podstawowych, które u-- 


możliwią pogodzenie tego, co real- 
ne j rzeczywiście niezbędne, z tym, 
co głoszone i postulowant. Do 
wszystkich rzeczników takiego od. 
powiedzialnego podejścia partia, 
jej koalicyjni sojusznicy, władza 
ludowa, kierują niezmiennie swą 
ofertę. 

Nawiązał do tej publikacji 


premier Mieczysław F. Rakowski, 
który w swym wystąpieniu przed- 


stawił kilka fundamentalnych dla 


dzisiejszej Polski ocen i pytań. Dą- 
żenie do „okrągłego stołu” nie jest 
oznaką słabości — stwierdził — ale 
tego, że partia ma szeroki program 
reform. Wspólnie z OPZZ i umiar- 
kowanymi przywódcami dawnej 
„Solidarności” można omówić przy- 
szły, odmienny od obecnego model 
ruchu związkowego. Nie lękamy się 
pluralizmu wpisanego do ustawy 
związkowej z 1982 r. Po rozmowie 
telewizyjnej i w późniejszych wy- 
powiedziach Lech Wałęsa objawił 
się jako zwolennik porozumienia. 
stopniowych reform oraz człowiek 
rozumiejący potrzebę kompromisu. 


W tej nowej sytuacji —— mówił 
dalej premier — trzeba postawić 
kilka pytań: Czy nie popadlibyśmy 
w anachronizm stojąc na gruncie 
podziałów sprzed kilku lat, kiedy 
dziś te podziały już są inne? Na 
ile jesteśmy otwarci na nowe roz- 
wiązania i na ile nasi przeciwnicy 
z 1981 r. też coś zrozumieli ij cze- 
goś się nauczyli? Jaki ma być nasz 
dalszy stosunek do ewentualnej e- 
wolucji modelu ruchu związkowe- 
go? Czy przyciąganie do współdzia- 
łania sił i ludzi, którzy są rozcza- 
rowani do socjalizmu t' zeżują w 
inną stronę nie osłabi socjalistycz- 
nego charakteru reform i przemian”? 
Czy też przeciwnie wzmocni socja- 
lizm, gdy część tych ludzi zajmie 
się realnym reformowaniem w ob- 
rębie tego ustroju? 


dpowiedzi zapewne  przynie- 

sie druga część plenarnego po- 

siedzenia wzbogacona o wnio- 
ski z dyskusji jaka obecnie toczy się 
w partii. Pytań jest zresztą wię- 
cej, gdyż nie brakuje spraw wy- 
magających nowego podejścia, prze- 
wartościowania, wypracowania jed- 
noznacznej wykładni. Jedną z nich 
— i to o fundamentalnym znacze- 
niu — jest POD a> jeste 
w gospodarce. Potrzeby rozwoju 
Polski — podkreślono w toku ob- 
rad — warunkują istnienie wielło- 
sektorowej gospodarki, ale i zacho- 
wanie dominującej roli własności 
społecznej, jake podstawy socjalis- 
tycznych stosunków społecznych ©- 


raa fundamentu rozwoju kraju. Wię- 


ksza mik dotychczas przestrzeń 0%- 
wierą się przed sektorem spółdziek- 


- czym. Partia jest przeciwna prak- 


4 społecznego oraz politycznych me- 


"eliminowanie przerostów centraliz- 
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Na X Plenum 
powiedzieli: 


etapu reformy, polityki  społecze 
nej... | , 

Co to w praktyce oznacza? Bardzo 
wiele: po pierwsze — wszystko dla 
nas jest waźne, a skoro wszystko, 
to niczego dobrze i do końca zrobić 
się.nie da: po drugie — chcemy, by 
tym wszystkim zajmowała się całą 
partia. Tak zresztą formułujemy 
wszystkie nasze uchwały — i to też 
w praktyce jest nie do zrealizowae 
nia. 

I po trzecie — mamy wreszcie 
i to, że z doskoku i przy okazji zaje 
mujemy się samą partią. Tak dalej 
być nie może. Partia czeka teraz na 
inny sposób Kierowania naszym 
działaniem ze szczebla centralnego. 
Dotychczasowy jest niesprawny i 
niestrawny. Ludzie pytają nas: po 
co się zbieracie, po co gadacie? 

Nie możemy dreptać w miejscu, 
gubić się w organizacyjnych prze- 
tasowaniach, w pracy pozornej. 
Może na początek powinniśmy ogłoe 
sić moratorium na wszelkić zjazdy, 
spotkania i świętowania. Wyjdźmy 
z inicjatywą głębokich oszczędności 
budżetowych. Zacznijmy od siebie, 
od partii — mniej posiedzeń, narad, 
kursów i szkoleń, a jeśli już radzić, 
to w sprawach politycznie węzło» 
wych i z konkretnymi wnioskami de 
realizacji. 

I trzeba to zrobić zaraz, zaczynae 
jąc od góry. Doły czekają nie tyle 
na wytyczne, ile na wyraźny ime 
puls. 

Jest oczywiste, że muszą następo» 
wać zmiany w samej partii, zmiany 
zasadnicze. Najpierw jednak powin. 
niśmy wypowiedzieć się, jakie mają 
być te zmiany w naszym państwie, 
w systemie politycznym, a potem 
dopiero o wynikających z niego fun- 
kcjach, a także strukturach organie 
zacyjnych partii — słowem nie za. 
czynajmy od końca, 


- STANISŁAW WĘGLIŃSKI — 
czoaek KC, górnik w KWK 
„Murcia” w Katowicach. 


Z doświadczeń przebytej drogi 
wynika niezbicie, że musi to być nie 
tylko partia wiarygodna i autentycz- 
na, a przede wszystkim pozbawiona 
resztek fasadowości, ale również od- 
biurokratyzowana, Musi to być 
przede wszystkim partia młodych, 
a więc pozyskująca w swoje szeregi 
zdolnych, perspektywicznie myślą- 
cych ludzi. 

Nie jest tajemnicą, że od dłuższego 
już czasu pozyskujemy niewielu 
młodych ludzi, Mamy do czynienia 
z niepokojącym zjawiskiem starze- 
nin się partii. Istotnym elementem 
tych procesów jest pokutujący jesz 
cze, szczególnie „na dole”, archaicz- 
ny styl pracy partyjnej. Działalność 
wielu POP ogranicza się do zebrań 
i szkoleń. Nie wolno nam już dziś 
tracić czasu na puste, bezproduk- 
tywne gadanie, z którego często nie 
nie wynika. Styl pracy w partii musi 
dowodzić, że jest ona otwarta na no- 
watorstwo myślenia i działania. 
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tyce „upaństwawiania” spółdzielczo- 
ści. Własność nie uspołecznioną po- 
strzegamy jako trwały element na- 
rodowej gospodarki, instrument za- 
spokojenia wielu potrzeb  społecz- 
nych. 


Przemiany stosunków własności, 
w tym zwłaszcza przyjęcie nowych 
sposobów zarządzania własnością 
społeczną, powinny być podporząd- 
kowane trzem podstawowym kry- 
teriom gospodarczym: efektywności 
gospodarowania, sprawiedliwości 
społecznej oraz podmiotowości czło- 
wieka w. procesie pracy.  Szcze- 
gólnie ważną rolę do spełnienia ma 
partia w zakładzie. Rodowód tej 
partii określa jej miejsce. Należy 
tak działać w środowisku zakładów 
pracy, aby nie było żadnych wąt- 
pliwości, że partia jest tam po- 
trzebna, jest potrzebna nie kierow- 
nictwu, a ludziom pracy, załogom. 


olejny obszar wymagający 

krytycznego przewartościowa* 

nia — i w. tym duchu 
szczególnie mocno wyrażony w 
treściach "X  Plenum — to mia- 
nowicie problematyka: wnętrza 
partii, struktur jg metod jej dzia- 
łania. Tę problematykę będziemy 
na naszych łamach. podejmować 
stale i w sposób szczególnie wszech- 
stronny, a najbliższą ku temu oka- 
zję da z pewnością druga część X 
Plenum. Dziś podkreślmy przede 
wszystkim, że X Plenum KC za- 
inicjowało zmianę w strukturach i 
metodach działania partii. W pro- 
cesie odnowy i reform, tworzenia 
nowego kształtu socjalizmu jest to 
krok najdonioślejszej wagi. Dotyczy 
bowiem wiodącej siły politycznej, 
inspiratora 1 organizatora głębo- 
kich przemian w Polsce. 


Dla uzyskania przełomu w zma- 
ganiach z historycznymi wyzwania- 
mi zbudować musimy nowoczesny 
model partii — którego podstawą 
będzie leninowska koncepcja partii 
— jako organizatora mas oraz zbio- 
rowego intelektualisty. Droga ku 
temu wiedzie przez dominację fun- 
kcji partii jako ruchu politycznego 


tod przewodzenia, rozwój inicjaty- 
wy oraz samodzielność myślenia i 
działania członków i ogniw partii, 


mu nad demokracją wewnątrzpar- 
tyjną, harmonizowanie więzi ideo- 
wych i politycznych z więziami or- 
ganizacyjnymi, rozwój poczucią 
świadomej dyscypliny pochodzącej 
z ideowo-politycznego wyboru z je- 
dnoczesnym utrzymaniem wymogów 
dyscypliny organizacyjnej, bogact- 
wo życia intelektualnego, stały 
wzrost indywidualnej aktywności lu- 
dzi partii, eliminowanie anonimo- 
wości, rozwój mechanizmów pozwa- 
lających na żywą dyskusję, na uze- 
wnętrznianie różnorodnych  orien- 
tacji i koncepcji wewnątrz partii, 
tworzenie bogactwa form i stylu 
pracy partyjnej. 

Taka partia jest Polsce i socjaliz- 
mowi potrzebna: masowa, przycią- 
gająca swą tożsamością, determina- 
cją, konsekwencją i skutecznością w 
działaniu. Bazą społeczną takiej 
partii w coraz większym stopniu 
stawać się będzie cały świat pracy, 
w którym szczególne miejsce zaj- 
muje i zajmować będzie klasa ro- 
botnicza. 

.— Reforma dotyczy nie tylko 
mechanizmów gespodarczych — za- 
akcentował na zakończenie obrad 
I sekretarza KC. — Te przede 
wszystkina konieczność przeobraże- 
nią ludzkich śwadomości, Musimy 
stać się głównym tego dzieła pre- 
motorem. Całą nasza zbiorowa ©- 
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Z dyskusji w POP nad Tezami na X Plenum 


Nowatorska 


Wojciech Szymański — I sekretarz 
KZ w Żakładach HMutniczo—Prze- 


twórczych „Hutmen we Wrocła- 
wiu. 

— Podobnie jak wielu moich 
współtowarzyszy z zadowoleniem 


przy jąłem fakt, iż X Plenum KC po- 
przedziło opublikowanie Tez Biura 
Politycznego. W ten sposób utrwala 
się praktyka rozszerzania dyskusji 
nad węzłowymi problemami kraju 
i zadaniami partii w POP. W prze- 
ciwieństwie jednak do tez przed 
XVI Plenum KC, które były sfor- 
mułowane bardziej przystępnie, o- 
statnie są trudniejsze w odbiorze, co 
ogranicza nieco zasięg dyskusji. Dla 
wielu towarzyszy sposób ujęcia pro- 
blemów jest zbyt skomplikowany. 
Osobiście chciałbym podkreślić 
nowatorskie podejście do wielu pod- 
stawowych kwestii w życiu politycz- 
nym i gospodarczym kraju ż do sa- 
mego procesu reformowania partii. 
Nas „na dole” szczególnie żywo 0b- 
chodzą problemy miejsca i roli or- 
ganizacji partyjnych w przedsiębior- 
stwach. Z zadowoleniem przyjęliśmy 
stwierdzenia, z których wynika, że 
kierownictwo partii docenia naszą 
obecność wśród załogi, ostatnio bo- 
wiem często słyszy się głosy o tym, 
jakoby partia nie musiała działać 
bezpośrednio w zakładach. 


Ciekawa jest propozycja rozwinię- 
cia poziomego współdziałania par- 
tyjnych organizacji i środowisk. 
Istotnie, pionowe więzi nie uwzględ- 
niają specyfiki pracy organizacji 
partyjnych w różnych zakładach, np. 
w hutnictwie, górnictwie, przemyśle 
lekkim nie mówiąc o instytucjach 
kulturalnych. Cenna jest też propo- 
zycja umocnienia roli samorządu 
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Zakłady Hutniczo-Przetwórcze ' Metali Nieżelaznych „Hutmen” we Wro- 


cławiu 


Postawmy na społeczników 


Ewa Suchowiak, I sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego „Modena w Pozna- 
niu: NE 


-— Choiałabym wypowiedzieć się 
nie tylko o samych tezach. Niewiele 
w nich tematów, o których nie dys- 
kutowalibyśmy wcześniej — chyba 
odważniej — w naszej zakładowej 
organizacji. W trakcie lektury na- 
sunęły mi się natomiast ponownie 
refleksje. Zastanawiałam się miano- 
wicie dlaczego w naszej partii 
— zwłaszcza na niższych jej szczeb- 
łach — panuje organizacyjna dręt- 
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propozycja 


pracowniczego, przy ściślejszym o0- 
kreśleniu jego kompetencji, gdyż do- 
tychczas często był on wykorzysty- 
wany do opozycyjnej działalności. 
Jest w tezach wiele myśli, które 
wymagają rozwinięcia. Zgadzam się 
np. z tym, że w dotychczasowej for- 
mie statutowe zebrania jakby się 
przeżyły. Ale nie można ograniczać 
się do organizowania zebrań w mia- 
rę potrzeb. Wtedy partia stałaby się 
stowarzyszeniem, a nie organizacją 
polityczną. Trzeba więc zastanowić 
się nad nowymi, odpowiadającymi 
dzisiejszym warunkom, formami 
wymiany poglądów i podejmowania 
decyzji przez członków POP. 
Głębszego przedyskutowania wy- 
maga również kwestia uspołecznie- 
nia partii. Owszem, trzeba przeciw- 
działać skłonnościom do biurokraty- 
zowania się aparatu partyjnego, ale 
równocześnie niezbędne jest posze- 
rzenie bazy, czyli kręgów aktywno- 
ści społecznej. W sytuacji gdy re- 
forma będzie wymuszać bardziej 
efektywne gospodarowanie, nie bę- 
dzie łatwo zrealizować ów postulat, 
przecież ludzie będą przede wszyst- 
kim pilnować zawodowej pracy. Po- 
wstaje pytanie, jak pogodzić pracę 
społeczną z obowiązkami zawodowy- 
mi w zakładzie? Od odpowiedzi bę- 
dzie zależeć w dużym stopniu efek- 
tywność działania POP. U nas np. 
wszystkie zebrania odbywają się 
wyłącznie po godzinach pracy, na- 
wet szkolenia odbywamy w ramach 
urlopów wypoczynkowych. W wielu 
innych zakładach nie wprowadzono 
tej praktyki. Często więc robotnik 
stoi przed dylematem, czy produko- 
wać i zarabiać, czy iść na zebranie. 


Zanotował: 


TADEUSZ WARCZAK 


Fot. CAF 


wota i dlaczego tak trudno przycho- 
dzi nam pozyskiwanie w szeregi 
PZPR najaktywniejszych, najwarto- 
ściowszych, a przede wszystkim 
młodych ludzi. Nie chodzi przecież 
o to, że nie jesteśmy zdolni ząpro- 
ponować im czegoś nowego. Propo- 
zycje takie istnieją, żeby je odnaleźć 
wystarczy sięgnąć do programu par- 
tiji czy uchwał X Zjazdu, przypom- 
nianych w tezach. 

Według mnie najbardziej ostręcza 
młodych i czyni partię nieatrakcyj- 
ną, niechęć naszych towarzyszy do 
prawdziwie społecznikowskiego 
działania. Brak pasji owganizator- 


„znamy je zapewne po 
„dGyskusji nad tezami i materiałami 


skich, które byłyby zdolne nadać 
praktyczny bieg różnego rodzaju 
dyskusjom i wartościowym pomy- 
słom. Kościół czyni to mając do dys- 
pozycji pasjonatów-społeczników. 
Organizuje obozy i wycieczki, nawet 
dyskoteki. A my? My mamy par- 
tyjne komitety, w których ludzie za- 
rabiają na chleb od godz. 8do 16. Nie 
mą w nich dyskusyjnych klubów, 
nie ma świetlic. Na dobrą sprawę 
nie ma nawet z kim porozmawiać, 
tak wszyscy jesteśmy zajęci, wypeł- 
nianiem formularzy i ankiet nadsy- 
łanych ze wszystkich stron. 
Chcemy w tezach odpowiedzieć na 
wiele z pewnością ważnych pytań. 
Także pytań o kształt władzy i mo- 
del działania partii. Jednak moim 
zdaniem wciąż brakuje nam ofen- 
sywności. Wciąż niewiele zastana- 
wiamy się jak pozyskać dla partii 
ludzi. Jak zdobyć sympatię społe- 


Zakłady Przemysłu Odzieżowego „Modena” w Poznaniu 


czeństwa. Głównie martwimy się jak 
powiększyć partyjne czeregi. W re- 
zultacie nie wiedzie nam się w jed- 
nym, ani drugim, choć może wiodącą 
do tego celu drogą - mógłby być 
właśnie pluralizm organizacyjny, 
wymuszający na członkach partii 
aktywność, o której wcześniej mó- 
wiłam. Takiej propozycji, abstrahu- 
jąc od jej wyników, w tezach nie 
znalazłam. 

Nie sądzę, iż tezy są zaczynem 
dyskusji. Raczej odzwierciedlają 
dyskusje od dawna już toczone 
wśród partyjnych i bezpartyjnych 
począwszy od X Zjazdu. 

Oczywiście zebranie niektórych jej 
wątków w jednym dokumencie tak- 
że jest partii niezbędne. 


Notlował: 


WIESŁAW KANDZIORA 


Fot. CAF 


Nowe metody 


Władysław Łęczkowsk; — mistrz 
na wydziale W-3 Stoczni Północnej 
im. Bohaterów Westerplatte w 
Gdańsku, I sekretarz OOP: 


— Od lat czekałem na stworzenie 
takich możliwości, żeby PZPR stała 
się w pełni organizacją polityczną 
i przestała wreszcie zajmować się 
działalnością socjalną, organizowa- 
niem pracy, czy zwykłym administ- 
rowaniem. 

Tezy Biura Politycznego KC po- 
zwalają mieć nadzieję, że okres ten 
należy już do przeszłości. Czas po- 
każe, czy itak będzie istotnie — nie- 
raz już przecież najbardziej słuszne 
uchwały nie znajdowały potwierdze- 
nia w praktyce. Zbyt często brako- 
wało nam konsekwencjiw ich rea- 
lizacji. "Ten brak zdecydowania 
wpływał na obniżenie skuteczności 
działań partii i jej autorytetu w spo- 
łeczeństwie. 

Myślę, że chyba nie uświadamia- 
my sobie jeszcze w pełni głębokości 
Oczekujących nas zmian w systemie 
funkcjonowania partii oraz ich kon- 
sekwencji w życiu społeczno-poli- 
tycznym i gospodarczym kraju. A 
jak przyjmą je sami członkowie par- 
tii? Czy wszyscy będą zdolni prze- 
stawić się na nowe tory myślenia, 
zmienić stosowane od lat metody 
działania. Przecież tezy wprowa- 
dzają dość istotne zmiany w rozu- 
mieniu pojęć socjalizmu i demokra- 
tyzacji, jakie zapisane zostały w 
uchwałach X Zjazdu. 

Na te wszystkie pytania nie mamy 
„jeszcze pełnych odpowiedzi, choć po- 
zakończeniu 


X Plenum KC. Jego uchwały staną się 
— mam nadzieję — konkretnymi 
wytycznymi do pracy wszystkich, 
a zwłaszcza podstawowych, ogniw 
partii, a ostatecznym sprawdzianem 
będzie — jak zwykle — praktyka. 


Zanotował: 


MACIEJ GEYSZTOR 


„Stocznia Półnoena im. Bohaterów 
. Westerplatte w Gdańsku 


Fot. CAF 
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Partia wśród robotników 
oO 


miei mó ión6 ok i 
posty yć kredycie nadziei. Tak twierdzą 
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2 KZ Andrzej Jadziński 
— ale niech nikogo er szata oi 
ii ani jej Sszczupłość. 

nazwa. fal i jarek produkujemy 


Oprócz  zgrzeb uj 
jeszcze inne wyroby na kraj i na 


rt, a niemal każdy Dracow- 
at doskonały fachowiec. które- 
go chętnie przy jałby najlepszy za- 
kład. Niestety. w naszei niewiel- 
kiej fabryce kumulujemy też 
mnóstwo trudnych problemów. ia- 
kie przeżywa cały nasz przemysł. 
Załoga w fabryce jest młcda. 
przeważają 30-latki. A partia Się 
starzeje. Ostatnio przyieć nie było. 
ZSMP przygotowuje trzech kandy- 
datów. Ale iak załosili swego kan- 
dydata na radnego. to w wyborach 
nie przeszedł mimo że solidny ro- 
botnik ! spcłeczmk. do tego sekre- 
tarz OOP na odlewni. Więc mło- 
dzi są ostrożni: .Skoro nas nie 
chcą..” Czym przełamać te nieuf- 
ność? Jak ich przekonać. bv za- 
wierzyli partii i chcieli znaieźć się 
w jej szeregach? 
Przewodniczący ZSMP — Walde- 


— Jest nas 


mar Zdunek twierdzi, że samo 
przekonywanie werbalne „nie 
chwyci”. Młodzi chcą konkretów. 


bodaj drobnych. Niedawno wyszło 
zarządzenie. że można paliwo na 
stacjach benzynowych nabierać 
również do kanistrów. Niby dro- 
biazę, a komentują pozytywnie. O- 
sraniczenie kontroli w zakładzie. 
tej prawdziwej plagi ostatnich lat. 
też przyjęto życzliwie. Zapowiedzi 
nowego Tządu o priorytecie budow- 
nictwa mieszkaniowego budzą uza- 
sadnione nadzieje. Ale dobrych za- 
powiedzi było już w przeszłości 
dużo. Aby nie zawiodły i tym ra- 


zem — trzeba im wyjść naprze- 
C+:W, 
"W ich tabryce, mimo skromnych 


możliwości. <oś się jednak udało 
zrobić. Zorganizowano młodzieżową 
spółdzielnię mieszkaniową. która 
zdążyłą już zbudować 66 mieszkań. 
a wznoszą budynek rotacyjny 
* mieszkaniach. Przygotowują 
ae do budowy czterech dalszych 
, ynków po 60 mieszkań w każ- 
ym.Mają już lokalizację na bu- 


dowe 50 domków iednorodzinnych. 


Kto to robi? Wnioski wychodza 
Od załogi. popiera je gremium kie- 
Lownicze. ale. co tu ukrywać, w 

dym wydziale najaktywniejsi są 
partyjni, a i sam dyrektor — też 
członek partii. Tylko że dziś już 
Nie obnoszą się z tym. że wszy- 
stko „pobi partia. Partia wy- 
skromniała. Tyle dostała już cie- 
RÓW od ludzi. że nawet o oczywi- 
stych sukcesach nauczyli sie mil- 
czeć, Tym bardziej, że codziennych 
trosk ciagle multum. 

Podoba sie ludziom nowy mini- 
ster przemysłu, bo coraz to błvś- 
jakimś pomysłem. ale skutków 
CRO jeszcze sie w fabryce nie od- 


kak Nadal dławi  inicjatywe 
h peak starych przepisów. nadal 
raszy niedostatek surowców i e- 


NErSLi, I te właśnie bariery od- 
Bradzają młodych robotników od 
s. „Bo tam. gdzie można Dpo- 
ą ać je własnymi siłami (jak choć- 
V Sprawa mieszkań) właczaia się 
chetnie, 


; Bywą jednak i tak. że snujacy 
„€ Wokół stanowiska pracy robot- 
niK ną zwróconą przez partyinego 
zwierzchnika uwage. aby zabrał się 
do roboty, wypali z pasją: .A co 
aż robić. do jasnej... skoro od 
Ygodnia nie dostarczyliście mi śrub 


Lubuskiej Fabryki | 
" w Zielonej Górze. 


redycie zaufania do partii. Teraz 


Zgrzeblarek Bawełnianych 


i nakrętek?” (Może też być blacha. 
drut. badź jakieś inne detale), Co 
ma wówczas robić partyjny zwierz- 
chnik? Apelować do zrozumienia 
trudności ogólnokrajowych? Ow- 
szem. apeluje. aby. iak dowiozą 
co trzeba. robotnicy zechcieli przyjść 
do pracy w wolne soboty. Przy- 
chodzą. Chcą przecież zarobić. 
Dyrcktor naczelny — Zenon Pio- 
trowski — overuje faktami. Mosgli- 
by z rniejsca zwiększyć prąadukcię 
o 52 procent. bo i urządzenia od- 
powiednie sa. i ludzie przyszliby 
z zewnatrz. gdyby wyczuli 
stne warunki. Główne przeszkody 
— niedostatek surowców i energii. 
— A może nie potrzeba aż tak 
bardzo .rozkręcać” tei produkcii? 
We wzroku dyrektora oburzenie. — 
Jak to — nie trzeba? Przecież sta- 
nie cały przemysł włókienniczy jak 


| 3 gS m SS h fe a 
u a 
w 
; 7 
Ł P| 4 td |-3 xż s m wę 
| 4 SĘG>_| ś 1 E 
SĘ ź 
KC” sky Kraj KM M. 


LEONARDA TYKOCKA 


nie dostarczymy mu  zerzeblarek! 
A zgrzeblarki — mówi — to nie 
wszystko: 

Robią skrzynie biegów do łado- 
warek dla wrocławskiej ..Fadromy”, 
kooperują z głogowską .Famaba” 
i innymi zakładami. Wszyscy dziś 
chcą eksportować, zarówno koope- 
ranci iak i zakłady dające pro- 
dukcięe finalna. Są za granica rvn- 
ki zbytu. Można by uzyskać de- 
wizy na modernizacie zakładów. na 
spłatę krajowych długów. na im- 
port potrzebnvch Surowców i to- 
waąTrów... . 

Swoją produkcję mogliby ekspor- 
tować dosłownie w stu procentach. 
I — co wamiejsze — sprzedawa- 
liby przede wszystkim uprzedmio- 
towiona pracę i myśl techniczną. 
gdyż wykonują małe serie wyro- 
bów wysckcprzetworzonych. Kosz- 
ty materiałowe stanowią tylko 40 
procent finalnej wartości produk- 
cii. 

Trzeba jednak w pierwszej ko- 
leiności zaspokoić potrzeby kraio- 
we. Tegoroczną produkcje na kraj 
sprzedali już dwa lata temu. Na- 
stępne lata też są obłożone zamó- 
wieniami. Niektóre krajowe zakła- 
dy chcą nawet płacić dolarami. Za- 
stosowali proporcję: 30 procent dla 
kraju, 70 dla zagranicy. Niezado- 
woleni sa i jedni. i drudzy. 


Chińczycy chcieli zamówić na 
przyszły rok 150 maszyn. Otrzy- 
mali odpowiedź odmowna. Szkoda. 
Chiński rynek chłonny. z perspek- 
tywą. kontrakty korzystne. płatne 
w walucie wymienialnej. Zamówie- 
nia z Czechosłowacii trzeba było 
przesunąć na późniejszy termin. A 
jest jeszcze Związek Radziecki. jest 
Iran. Irak. 


korzy-. 


płazów”. 


Dlaczego ich wyroby mają iakie 
powodzenie?” Bo są robione solid- 
nie i nadażaja za nowoczesnością. 
Fabryczni fachowcy. wyieżdżają na 
zagraniczne targi i wystawy. o£la- 
dają, porównują, po powrocie ulep- 
szają. Takie wyjazdy się opłacają. 
zresztą nie od dziś. Mówią. że na 
swoje sukcesy pracowali 41 lat. od 
chwili powstania zakładu.  Doio- 
bili się własnego biura konstruk- 
cyjnego. własnej dokumentacji. wła- 
snego profilu produkcji i — co naj- 
ważniejsze — własnei kadry. Or- 
ganizacia partyjna zachecała. ini- 
cjowała, walczyła z przeszkodami. 
Czy zawsze się o tym pamięta? - 

— Więc jednak naiważniejsi sa 
ludzie... 

— (Oczywiście, ludzie — zgadza 
sie przewodniazący związku zawo- 


"dowego — Mieczysław Naskręż — 


ludzie w całei złożoności tego Dro- 
blemu. Mamy grupę „przelotnych 
które dłużej niż rox nie 
zagrzeia miejsca i mamv fachow- 
ców z kilkudziesiecioletnim  sta- 
żem. którzy zwiazali sie z fabryka 
na dobre i złe. Niedawno wrecza- 
liśmy pamiątkowe zesarki zasłużo- 
nym pracownikom o 40-letnim sta- 
żu. Warto ich wymienić: frezer — 
Marian Majchrzak, wytapiacz  — 
Jan Stroemich, frezer — Stanisław 
Bieniaszewski, monter maszyn  — 
Zenon Skaliński. Ci są i dziś goto- 
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wi do pracy na każde zawołanie, w 
świątek j piątek. 
'— A ci młodsi? 


— O młodzieży nie wolno myśleć 
schematami. Mówi sie na przykład: 
najwieksza fluktuacia iest wśród 
młcdych. Ale w te fluktuacje wii- 
cza sie także pobór do woiska. Dru- 
ga gerupa bo ci. którzy przychodza 
do nas nauczyć sie fachu. a potem 
daja sie ..bodkupić” 
dom. U nas średni frezer — w in- 
nym. mniei precyzyinym zakładzie 
gra pierwsze skrzypce. także w za- 
robkach. Są jednak solidni, fabrykę 
traktują serio. Wśród nich młody 
frezer, członek ZSMP — Wojciech 
Włodarczyk, wiertacz Jerzy Domań- 
ski, tokarz-cpenator obrabiarki ste- 
rowanej numerycznie — Jerzy 
Szczepański, Takich jest wiecej. 


Bywa jednak i tak. że zawcdowe 
ambicie nie zawsze sie młodym 
opłacają. Mamy takiego ambitnego 
pracownika. nazywa sie Franciszek 
Kałusiewicz. Zaczynał race na 
odlewni od zwykłego robotnika. 
Ukończył zawodówkę. potem tech- 
nikum, wreszcie studia. awansował 
na kierownika wydziału i stracił 
na zarobkach. Na ogół wiec ro- 
botnicy awansować nie chca i 
mimo iż w rezerwie kadrowej ma- 
my wielu młodych i zdolnych — z 
obsadzaniem funkcji kierowniczych 
są kłopoty. W akordzie zarabiają 
lepiej. 

— Nie możecie tego uregulować 
sami. wewnatrz zakładu? Stanisław 
Spławski — I sekretarz OOP w 
administracji twierdzi. że nie mo- 
ga. Bo. mimo iż reforma zakłada 
samodzielność, centralne przepisy 
nadal obowiązują. W potocznym 
rozumieniu każdy wzrost zarobków 


innym zakła- 


zwiększa inflacje. I choć lansuje 
się tezę, że należy płacić za do- 
bra pracę. to w praktyce podwyż- 
ki płac mają bardziej charakter 
socjalny niż motywacyjny. Prze- 
cież gdyby dostali pełną ilość su- 
rowca i rozwinęli w pełni skizy- 
dła. to wydainość pracy wzrosła- 
by awałtownie i proporcicnalnie do 
tego musiałyby wzrosnąć zarobki. 
A kto na taki komin dziś pozwoli? 
Może tylko niewielki  zakładzik 
prywatny, Zresztą... jeśli robotnik 
zarobi nawet troche więcej. to co 
za to kupi? SE 


— Słowem — sam pesymizm... 


— No nie —  opvnuje członsk 
prezydium Radv Pracowni-zej 
Mirosław Szymańczyk — to są 
tylko realia dnia dzisiejszego, o któ- 
rych chyba powinniśmy mówić o- 
twarvcie. Pierwsze decyzje nowego 
rządu stwarzają jednak duże na- 
dzieje. Na co liczymy przede wszy- 
stkim w naszej fabryce? Na to. że 
może. w ramach samodzielności. 
będziemy mogli potrzebne nam 
surowce kupić bezpośrednio w 
hutach. a nie załatwiać przez 
Centrostal, Że — zgodnie z zapo- 
wiedzia ministra Wilczka — w 
szybkim czasie obrośniemy takim 
mnóstwem drobnych. lecz potrzeb- 
nych kooperantów. że nie trzeba 
będzie błagać o łaskę monopolis- 
tów. lecz pozwolimy sobie na luk- 
sus wyboru co korzystniejszych o0- 
fert z szerokiej gamy produkowa- 
nych śrubek, nakretek. podkładek 
czy innych przysłowiowych „.USZcze - 
lek”, Mamy też nadzieję. że może 
wreszcie w całej krajowej mospo- 
darce .wybiiemy sie na normal- 
ność”. że będziemy mogli w na- 
szym zakładzie wykorzystać całe 
moce produkcyjne. realizować w 
pełni 
czyć pełna modernizacje (z uwz£led- 
nieniem ochrony środowiska) usy- 
tuowanej w środku mdasta, sta- 
reńkiej odlewni. że nareszcie we j- 
dziemy w reformę. A ma 


razie. póki co. staramy „sie być 


wśród ludzi. 

W tej chwili w fabrycznych or- 
ganizacjach partyjnych. po okresie 
burzliwego rozgadania nastąpiło ia- 
kieś milczące skupienie. Oceniając 
rzecz powierzchownie. naskórkowo 
— możną to nazwać zniechęceniem. 
Lecz to nieprawda. W czasie roz- 
mów indywidualnych — towarzysze 
mówią: zwięźle, krótko. rzeczowo. 
jakimś innym niż _ dotychczas, 
twandszym jezykiem. Takie posta- 


wy członków partii (tych prawdzi- 


wych. z przekonania) kształtuja się 
zazwyczaj w okresie zagrożenią. 
gdy trzeba zdecydować sie na waź- 
kie decyzie. Dziś taką ważka de- 
cyzią jest świadome. dobrowolne 
podzielenie sie władza. naweż z DO- 
litycznymi oponentąmi. Nie  iest 
sprawą łatwa wyciagać w przyjaz- 
nym geście reke do tych. którzy 
nie tak dawno chcieli te reke uci- 
nać. Ale trzeba. W imie spokoju 


i dobra narodu. 


Ale przy całym tym pluralizmie 
i politycznym  rozhuśtaniu oehodzi 
przecież o to. aby ten okret pły- 
nął we właściwym kierunku. A to 
już zależy nie tylko od centralnego 
programu. ale od postawy każdego 
członka partii, Oni w fabryce to 
rozumieją.  Zmobilizowali aktyw 
partyjny nie tylko ten z KZ. lecz 
ze związku zawodowego. adminis- 
tracii. samorządu. oreanizacji mło- 
dzieżowej. Dokonuja przegladu 
kadr. rozmawiają z robotnikami 
przy ich stanowiskach pracy. nie 
sa obojetni na żadna uwage ani 
skargę. podejmują i rozwiązują — 
w miare swych możliwości — pro* 
blemy najtrudniejsze (np. mieszka- 
niowe). przestrzegają  sprawiedli- 
wej oceny robotników. Jeśli nowy 
rząd będzie pracował w takim jak 
dotychczas tempie, wierzą, że w 
nowym roku wiele zmieni sie na 
lepsze. Bez nadzici byłoby żyć nie 


sposób. 
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Szczególnie ważną rolę do spełnie- 
nia ma partia w zakładzie pracy. Nie 
widzę potrzeby przekonywania tych 
czy innych, że partia w zakładzie 
być musi. Rodowód tej partij określa 
jej miejsce. Musimy tak. działać 
w środowisku zakładów pracy, aby 
nie było żadnych wątpliwości, że 
partia jest tam potrzebna. Jest po- 
trzebna nie kierownictwu, a ludziom 
pracy, załogom i ludzie to na pewno 
czują. Nieprzypadkowo chyba w 
ostatnich latach coraz więcej bez- 
partyjnych zwraca się do na« ze 
swołmi problemami, szuka w nas, 
a nie gdzie indziej, pomocy i zro- 
zumienia. Jest to zjawisko  po- 
wszechne i naturmne. Ale partia 
musi mieć świadomość na ile i czyje 


decyzje w odniesieniu do załóg są 
trafne. 


GEN. TADEUSZ SZACIŁO -— 
członek KĆ, szeł GZP WP. 


W pełni popieramy myś] wyrażoną 
we wprowadzeniu do X Plenum 
przez I sekretarza, że nie zgodzimy 
się na pomiatanie dorobkiem Polski 
Ludowej. Nie mają również racji 
chyba i ei, którzy bezkrytycznie 
twierdzą, ie nasza historia to wy- 
łącznie okres harmonijnego rozwoju 
1 sukcesu. 


Niewątpliwy postęp ustrojowy i 
cywilizacyjny był przerywany perio- 
dycznymi kryzysami, zniekształcany 
decyzjami i praktyką sprzeczną z za- 
łożeniami ideowymi oraz celami so- 
cjalizmu. Dlatego też socjalizm nie 
mógł ujawnić wszystkich swoich 
potencjalnych walorów. Tezy w spo- 
sób prawidłowy, moim zdaniem, oce- 
niają zjawisko stalinizmu. Chciał- 
bym jednak stwierdzić, że stalinizm 
był raczej obcy polskiej kulturze po- 
litycznej, ale miał w Polsce gorli- 
wych naśladowców i wykonawców. 
Stąd właśnie rodzi się żądanie roz- 
liczenia i przezwyciężenia stallniz- 
mu. Stosunek partii do tego zjawi- 
ska traktowany jest w opinii spo- 
łecznej jako test wiarygodności. 
Słusznie więc, że tezy nie pomijają 
tego drażliwego problemu. | 


Przezwyciężenie stalinizmu nale- 
żałoby rozpatrywać niejako w 
dwóch płaszczyznach, teoretyczno- 
„politycznej i praktycznej. Należy 
dokonać oceni reinterpretacji zja- 
wisk oraz rehabilitacji ludzi niewin- 
nych, rozliczyć winnych, dokonać 
różnego rodzaju rewindykacji oraz 
usunąć z życia społecznego inne po- 
zostałości stalinizmu. Będzie to ope- 
racja konieczna, choć trudna i bo- 
lesna. Trzeba liczyć się również ze 
stratami. Przeciwnik polityczny bę- 
dzie bowiem usiłował wmawiać, że 
owe wypaczenia są istotą socjaliz- 
mu. 


Tak jak stalinizm zrodził się na 
określonym gruncie społeczno-poli- 
tycznym, tak również muszą zaist- 


nieć odpowiednie warunki, by moż- 
na go było przezwyciężyć. Będzie to 
na pewno proces. W naszej powo- 
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rozmów odzwierciedlała sytuację w 


"szcze nadzieja, że to się wkrótce 


Rozmowy indywidualne 


Łódź: Nie ma 


LENA ZABIELSKA 


W Widzewskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego 
im. 1 Maja oraz w Zakładach Włókien. Chemicznych 
„„Chemitex-Anilana” w Łodzi rozmowy indywidualne z 
członkami partii dobiegły końca. Czy ich treść była do- 
statecznie inspirująca do kontynuowania przemian w 
partii, do pracy w nowym styluf 


4 


Lech Janiczek — I sekretarz KZ 
w Zakładach 1 Maja mówi, żetreść 


kraju, a sytuacja ta jest przecież 


biety, przeważają prządki. Podob- 
na proporcja w 50%-osobowej er- 
ganizacji partyjnej. Z kobietami 
pracować iłatwiej, j trudniej. Ko- 
biety bardziej kierują się emocja- 
mi, łatwiej je pozyskać dla jakiejś 
idei, lecz na niepowodzenia reagują 
bardziej impulsywnie. 

Fala optymizmu która towarzy- 
szyła X Zjazdowi partii opadła. Na 
zebraniach partyjnych ludzie mil- 
czą. Gdy się zapyta o przyczynę 
twierdzą, jż stracili wiarę, że ich 
słowa. odniosą jakiś skutek. Stara 
forma zebrań przeżyła się, trzeba 
znaleźć jakąś nową  „formułę” 
przekazu. Jaką?  Gotowej recepty 
nie ma. Poza tym trzeba uwzględ- 
niać specyfikę zakładu i załogi. 

Okres przedświąteczny nie sprzy- 
jał refleksjom. Kobiety, jako ,„Żży- 
wicielki” rodzin miały oczy zwró- 
cone na koszyk. Co w nim ji za 
ile? Tymczasem w łódzkich skle- 
pach było bardziej chudo niż kie- 
dykolwiek. Ludzi podtrzymuje je- 


temem 
grupach tematycznych, 


obowiązkowo raz w miesiącu. 


podyktuje samo. 


one za wysokie, że 


bol partyjnej przynależności. 


gotowych recept 


no się nad tym wspólnie. Dotych- 
czasowy styl pracy — mówiono — 
jest za mało skuteczny. Odkąd się- 
gają pamięcią nic się tu nie zmie- 
nadal trudna. 70 proc. załogi to ko- nia, 
Na przykład szkolenie, Dla całej 
POP — dotychczas jeden temat. A 
przecież w jednej organizacji są to- 
warzysze o różnym wykształceniu i 
różnych zainteresowaniach. Może 
więc zorganizować kształcenie sys- 
seminaryjnym, w małych 
uatrakcyj- 
nić je filmami i innymi „pomoca- 
mi”, zadbać o dobrych lektorów? 
Zebrania partyjne — może nie 
a 
według potrzeb, gdy trzeba podjąć 
wazne decyzje. Raz na kwartał, a 
może i dwa razy w miesiącu, życie 
Trzeba też upo- 
rządkować sprawę składek partyj- 
nych. Stwierdzano na ogół, że są 
stanowią po- 
datek od wynagrodzeń, a nie sym- 


Mówili o tym także towarzysze 
w „Anilanie”. Tutaj, w przeciwień- 
stwie do Zakładów 1 Maja zało 
ga jest przeważnie męska, co zna- 
lazło odzwierciedlenie w śmiałości 
postulatów. Przy obniżeniu składek — 


zmieni. Nowy rząd budzi te nadzie- twierdzili towarzysze — majątek 
je. Tak mówiono w czasie rozmów  PATtii nie ucierpi, jeśli zmniejszy 
partyjnych. O się znacznie etatowy personel w 

Starają się podtrzymywać ten APArAcie partyjnym. Komu, na 


optymizm działaniem wewnątrz za- 
kładu. Od kilku lat. zgodnie z po- 
stulatami załogi i społecznymi po- 
trzebami, „wchodzą w reformę”, 
realizując własne pomysły. Wiele 
inicjatyw się udaje. Ale to za ma- 
ło, za wolno, ze zbyt skromnym 
skutkiem. 

Sekretarze POP: — Zdzisław Rą- 
czkai Zenon Burchard, którzy prze- 
prowadzili dziesiątki partyjnych 
rozmów, pokazują stos zapisanych 
kartek, Mówią, że w zasadzie roz- 
mowy dotyczyły trzech zagadnień: 
sytuacji w partii, w zakładzie i w 
kraju. Bywało, że rozmowa trwała 
pół godziny, lecz czasem j dwóch 
godzin był za mało. Ludzie „otwie- 
rali się”, wyrzucali z siebie całą 
narosłą gorycz. krytykowali, radzili, 
postulowali — z jednym wszakże 
zastrzeżeniem — że ich nazwisko 
pozostanie do wiadomości rozmów- 
cy, natomiast treść rozmowy zosta- 
nie przekazana wyżej. gdzie trzeba. 

Najpierw — partia. W tym roku 
przyjęto do organizacji partyjnej 16 
kandydatów. w większości młodych. 
ale bilans jest: wciąż jeszcze ujem- 
ny. bo partia się starzeje. Jak tak 
dalej pójdzie, to za jakieś dziesięć 
lat zostaną w partii sami emery- 
ci. Jak temu zapobiec? Zastanawia- 


przykład. są potrzebne w Łodzi ko- 


mitety dzielnicowe? Czy nie lepiej 
aby towarzysze Z Komitetu Łódz- 
kiego kontaktowali się bezpośred- 


"nio z zakładami pracy? Jeśli mae 


my walczyć z jałową biurokracją 
trzeba zacząć najpierw od apara- 
tu partyjnego. Pracownicy komite- 
tów powinni przebywać więcej 
wśród ludzi — w fabrykach, na 
wsi, znać ich problemy, inspirować, 
doradzać, wyjaśniać... , 

Wśród śmiałych rozwaian znalazły 
się i dość kontrowersyjne. Na przy” 
kład: czy dla zdrowej rywalizacji 
politycznej nie przydałaby się par- 
tia ovczycyjna? Czy PZPR nie po- 
winna ustąpić miejsca na wsi ZSL, 
koncentrując się na środowisku ro- 
botniczym? Czy „okrągłego stołu” nie 
należałoby ustawić tak, aby bardziej 
zjednoczyć patriotyczne siły, nieza- 
leżnie od ich poglądów? 


Sporo miejsca — jak informowe- | 


li sekretarze KZ. Zbigniew Paluch 
iAndzej Andrzejewski — zajęły w 
„Anilanie” rozmowy na temat in- 
gerencj partii w sprawy gospodar- 
cze, w codzienny proces zarządza- 
nia i organizacji produkcji: Opi- 
nie towarzyszy były na ogół zgod- 
ne, iż partia powinna nakreślić o- 
gólny kierunek rozwoju i kontro- 
lować efekty, bez wkraczania w 
sposoby realizacji. To trzeba pozo- 
stawić inwencji ludzi bezpośrednio 
za to odpowiedzialnych. 

Dużo uwag dotyczyło samych 2za- 

kładów pracy, Nie sposób ich wy- 
mienić choćby z tego względu, że 
były to uwagi szczegółowe, koncep- 
cyjne, produkcyjne, słowem — fa- 
chowe. Warto jednak przedstawić 
tło, którego te uwagi dotyczą. 
, W Zakładach 1 Maja produku- 
jących na zamówienia rządowe 
przędzę bawełnianą 1 hawełnopodo- 
bną oraz przędze szlachetne tak 
zwanych wysokich numerów (bar. 
dzo cienkie) dla przemysłu  włó- 
kienniczego i bezpośrednio na ry- 
nek — nie odczuwa się ostatnio 
kłopotów surowcowych. Ale uciąż- 
liwość pracy jest wielka. Hałas, 
zapylenie, duża wilgotność, praca 
na trzy zmiany. przeważnie cały 
czas na stojąco... Wszystko to powo- 
duje duże przemęczenie, choroby za- 
wodowe (zmiany kręgosłupa, żyla- 
ki). Starszym kobietom przydałaby 
się praca lżejsza. tylko gdzie? 

Mimo tych uciążliwości — wydaj- 
ność pracy ciągle rośnie ij dyrek- 
cja tę ofiarność kobiet stara się w 
miarę swych możliwości rekompen- 
sować troską o ich codzienne spra- 
wy i warunki socjalno-bytowe. 
Zorganizowano w zakładzie kioski 
Spozywcze zaopatrywane we własną 
garmażerkę i wędlinę na kartki. W 
każdym wydziale jest bufet. Mają 
stołówkę wydaiącą po tysiąc obia- 


Dokończenie na str. 23 


Zakłady Włókien Chemicznych „Chemitex-Anilana” w Łodzi 
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„cenił i świadomi? Dlaczego 
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;„,A patrząc — widzą wszystko oddzielnie: 
że dom... że Stasiek, ...że koń... że drzewo...” 


_ Straszni mieszczanie Tuwima nie odeszli ż. upływem 
lat, często tkwią w nas samych. Zamazują całościowe 
widzenie spraw, wyzwalają nastrój samozadowolenia, 
poczucie spełnienia obowiązku. Dzięki nim życie staje 


się pozornie łatwiejsze. 


- Realia dnia dzisiejszego stawiają 
nas przed problemem określenia za- 
dań partii w zakładzie pracy, Spo- 
sobów efektywnego kształtowania 
postaw i świadomości członków 
PZPR a także bezpartyjnych pra- 
cowników. Wszyscy wiedzą o tym 
do tego stopnia, że sformułowania 
tego typu stały się truizmami, nad 
których sensem nikt już tak na- 
prawdę nie chce się zastanawiać. 
Tymczasem pojawiają się głosy su- 
gerujące usunięcie partii z zakła- 
dów, w miejscu pracy toczą się roz- 
maite dyskusje o sytuacji w Pol- 
sce, padają propozycje naprawy, a 
w tym politykowaniu nierzadko, po- 
jawia się stan, wrogi socjalizmowi, 
komunistom, PZPR. I co my na to? 
Jaka jest w tej sytuacji rola za- 


Ogólnopolskiej Konferencji 

Teoretyczno - Ideologicznej, 
odbyły się w dziesięciu miastach 
międzywojewódzkie seminaria ideo- 
logiczne, w których wzięli udział 
kierownicy ZOKI, przedstawiciele 
rad programowych, sekretarze KZ. 
Celem tych spotkań — zgodnie z 
założeniami . Wydziału Ideologiczne- 
go KC, który był inspiratorem całe- 
go przedsięwzięcia — było stwo- 
rzenie możliwości wymiany myśli, i- 
dei oraz doświadczeń w zakresie 
koncepcji programowych i różno- 
rodnych form pracy ideowo-wycho- 
waczej; chodziło także o prezentację 
dorobku działalności wychowawczej 
i propagandowej, sformułowanie 
głównych problemów oraz wniosków 


W ramach przygotowań do III 
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MAŁGORZATA KĄKIEL 


„kładowych organizacji partyjnych? 


Dlaczego mimo czterdziestu lat ist- 


nienia PZPR, nie mówiąc już o jej 
.poprzedniczkach, 


nie mamy wy- 
starczająco licznej rzeszy członków 
partii, którzy wiedzą czego chcą i 
potrafią zjednywać sympatyków, a 
gdy potrzeba — bronić silną argu- 
mentacją swoich racji przed prze- 


€iwnikiem politycznym? Szkolenie 
'rezwija się przecież coraz lepiej, 


mamy kilka jego form, istnieją wo- 
jewódzkie i  międzywojewódzkie 
szkoły partyjne, zakładowe ośrodki 
kształcenia ideologicznego — staty- 
styki brzmią optymistycznie. Gdzie 
są więc ci wszyscy ludzie: wykształ- 
coraz 
bardziej jesteśmy wpychani w kąt i 
prawie niesłyszalni? 
Wszystkie te problemy są istotne 


„| powinny stać się tematem reflek- 


sji zwłaszcza że ich rozwiązanie 
nie jest proste i nie polega na skry- 


tykowaniu, odrzuceniu tego, co było 


dotychczas. Nie wystarczy obśmiać, 
machnąć lekceważąco ręką i na:o- 
siągnięcia systemu szkolenia, i na 
ZOKI, i na mowę-trawę w publika- 
cjach prasy partyjnej. Było źle, ale 
teraz jest po nowemu, zakaszemy 


„rękawy i będzie lepiej. Tu nic nie 
„Jest jednoznacznie proste i dlatego 


tak bardzo jest potrzebne wykrysta- 
lizowanie się naszej samoświadomo- 
ści, ' intelektualne _ przebudzenie, 
tymczasem... | 


do ideologicznej działalności wycho- 
wawczej w zakładach  przemysło- 
wych. Spotkania ludzi zajmująych 
się na co dzień kształtowaniem 
świadomości były okazją do poru- 
szenia wszystkich problemów  istot- 
nych dla naszej przyszłości, a zwią- 
zanych z miejscem i rolą partii, jej 


ideową kondycją. W jakim jednak 


stopniu tę szansę wykorzystały, a w 
jakim były wiernym odbiciem par- 
tvjno-zakładowych realiów? I 


Na przykład na seminarium w 
Rzeszowie dominowało dzielenie się 
doświadczeniami z własnej pracy, a 
przede wszystkim prezentowanie o- 
siągnięć. Była więc mowa o organi- 
zowaniu przez ZOKI wszystkich 
szkoleń partyjnych, o prowadzeniu 
edukacji ekonomicznej i kursów 
przeznaczonych dla organizacji spo- 
łecznych oraz rady  pracowniczei. 


'Przeplatały się ze sobą informacje 


o liczbie sal wykładowych, jakimi 
dysponuje ZOKI, zatrudnianiu ka- 
pelmistrza orkiestry dętej, kursach 
tańca towarzyskiego i imprezach or- 


ganizowanych na terenie całego mia- 
„sta z udziałem zakładowego zespo-- 
łu pieśni i tańca. Mówiono także o 


dekoracji zakładu z okazji świąt 
państwowych i branżowych. oraz 
prowadzeniu akcji antynikotynowej, 


©0 tworzeniu zakładowych izb trady- 


cji i propagowaniu obrzędowości 
świeckiej. 
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Niewątpliwie nie są to sprawy 
ahe. Stanowią one bowiem część 
codziennej, mrówczej działalności 
zakładowych ośrodków kształcenia 
ideologicznego i intormacji. Ośrod- 
ków, które borykają się z brakiem 
pieniędzy, brakiem .osób chętnych 
do pracy, zbyt ególnym sformułowa- 
niem własnych obowiązków i kom- 
petencji; w swej codziennej pracy 
potykają się one o bierność załogi, 
dla której pracują. To wszystko 
prawda. Niepokój budzi jednak brak 
refleksji, pokawałkowane widzenie 
świata. Mam cztery zespoły kształce- 
nia ideologicznego, dziesięciu wykła- 
dowców, sześćdziesięciu  absolwen- 
tów dwuletniego WUMRL, ale dlacze- 
go nie mam rządu dusz w zakła- 
dzie? A przecież © ile więcej jest w 
skali kraju tych kursów, odczytów, 
uczestników szkoleń, dlaczego więc 
jest tak jak jest? Takiego ujęcia pro- 
blemu zabrakło. Nadal biernie cze- 
kamy na wytyczne, na konferencję 
na której nareszcie powie się, jak 
ma być i] co będziemy realizować, 
tradycyjnie narzekając na trudny ję- 
zyk i niski poziom materiałów do 
szkolenia, przysyłanych przez KC. 
Właściwie nie ma w tym wszyst- 
kim nic dziwnego. Nikt do niedaw- 
na nie krytykował takiej postawy. 
Do zaktywizowania pracy ideowo- 
-wychowawczej w zakładzie wystar- 
czyło zalecenie z centrali, by stwo- 
rzyć klimat, zapewnić harmonijny 
rozwój, powołać zespół albo komisję 
(to nam jeszcze pozostało). Od au- 
tentycznej działalności, nie poświad- 


czonej dokumentacją ważniejsza bv- | 


ła nawet działalność pozorna, byle 
z tabelami i wyliczonym procentem. 


W Rzeszowie 
nie chęć zaprezentowania  wycin- 
ka własnej pracy, wykazania 
się wymiernymi rezultatami. I to 
ona nie pozwoliła zebranym. w 
sali KW zrozumieć do końca dwóch 


odmiennych głosów. Głosów, w któ- | 


rych wyrażono żal, że kierowni- 
cy ZOKI nie przedyskutowali, jak 
skutecznie oddziaływać na postawy 
ludzi, w jaki sposób rozmawiać z 
młodzieżą, która po prostu nie chce 
więcej  wysłuchiwać naszej argu- 
mentacji, jak w trudnej. sytuacji 


gospodarczej przyciągnąć do partii 


młodych ludzi? 


j rak umiejętności łączenia zja- 
B wisk w spójną całość (a może 
tylko przyzwyczajenie) jest 
bardzo niebezpieczny 
warunkach. Nie można widzieć 
swojego zakładu w oderwaniu 
od sytuacji w kraju. Nie od 
kogo innego bowiem lecz ed or- 
ganizacji w zakładach pracy zależy 
powodzenie zmian w funkcjonowa- 
niu partii. Prawdziwe życie toczy 


się właśnie tam i jeżeli partia fak- 
tycznie ma być awangardą, promo- f 


torem przemian — to w podstawo- 
wych organizacjach partyjnych mu- 
szą być awangardowi ludzie. Tacy, 
którzy przestaną realizować bezpie- 
czne zadania „od — do” i zdecydują 
się na walkę polityczną, na zorgani- 
zowanie dyskusji np. na temat plu- 
ralizmu politycznego, problemu wła- 
sności, wzorca osobowego itp. 


Na zaktywizowanie załogi, zmobi- | 


lizowanie jej do samodzielnego my- 
ślenia lepiej wpłynie dyskusja nad 
jakimś palącym zagadnieniem poli- 
tycznym niź pięć zebrań na zadany 


temat, z nawet bardzo dobrze przy- I 


gotowanym wykładowcą. Jeżeli nie 
będzie takiej mobilizacji na dole, to 
na nic zda się burza intelektów na- 
ukowców i działaczy przygotowu- 
jących Konferencję 
-Ideologiczną. Wiatr będzie szumiał 
po wierzchołkach drzew, a na dole 
pozostanie bezpieczna cisza. I nadal 
nikt nie zauważy, że kiedy w doku- 
mentach partyjnych albo artykułach 
prasowych pisze się o nikłej roli 
POP w zakładzie, to pisze się także 
o naszej POP. Na obraz świata skła- 
Ga się i drzewo, i koń, i dom, i Sta- 
siek. : 


wzięła górę właś- $ 


w naszych | 


" Teoretycznó- 8 


Na X Plenum 
powiedzieli: 


jennej historii powoływano już wie- 
le komisji dla zbadania źródeł wy- 
paczeń: poprzednich okresów. I tylko 
raport jednej z tych komisji został 
opublikowany i potraktowany jako 
oficjalny dokument partii — była to 
komisja towarzysza Kubiaka. 


Najbardziej konsekwentnym pro- 
gramem przezwyciężenia pozostało- 
ści stalinizmu jest linia socjalistycz- 
nej odnowy, zaprogramowana na 1X 
Zjeżdzie. Trzeba przypomnieć też, że 
jej realizacja została poważnie za- 
grożona niebezpiecznymi wydarze- 
niami, które miały miejsee na po. 
czątku lat 80. Stan wojenny, którego 
kolejna rocznica minęła w tym mie- 
siącu, zablokował te zagrożenia i po- 
woli tworzył warunki dla realizacji 
reformy gospodarczej i linii porozu 
mienia narodowego. ć 


"Na X Plenum mocno powinną za- 
brzmieć myśl, że nie ma sprzeczności 
— jak to niektórzy twierdzą — lecz 
jest logiczny związek między pali- 


| tyką stanu wojennego i współczesną 


| polityką. | SZ 

RYSZARD KLIMCZAK — czło- 
| nek KC, ak, | szypec w 
PPIUR „Barka” w Kołobrzegu. 


Styl konferencyjno-naradowy już 
się przeżył. Należy z tym definityw- 
nie skońezyć. Sami deklarowaliśmy 
odejście od tego typu stylu, lecz bra 
kuje nam konsekwencji. Nie jest to 
wniosek nowy, lecz powtórzenie 
wniosku z X Zjazdu. Zbierajmy się 
raz w kwartale, obradujmy krócej, 
działajmy konsekwentnie i pilnujmy 
realizacji wcześniejszych ustaleń. 
Taki styl działania mogą zapewnić 
tylko ludzie, którzy nie nasiąkli jesz- 


cze krytykowanym stylem narad, ze- | 


brań, sympozjów, konsultacji, kon- 
ferencji, | 


I wniosek drugi: niechaj nowi to- 
warzysze w kierownictwie partii 
wymyślą coś innego, porywającego, 
w sposób zasadniczy odbiegającego 
od dawnego stylu działania. Partii 
potrzebni są ludzie odważni, zdecy- 
dowani i komunikatywni, umiejący 
wokół siebie skupić nie tylko aktyw, 
ale przede wszystkim tych, którzy 
będą chcieli kompetentnie działać. 


Powinniśmy towarzyszy oceniać 
nie po tym jak mówią, a według ich 
autentycznego działania, zaś czło- 
wiek czynu powinien mieć świado- 
mość poparcia ze strony partii. Po- 
winien wiedzieć iż przysługuje mu 
również prawo do błędów. 


Wybierzmy kilka, może dwa, może 
trzy konkretne i jasne cele, prze- 
mawiające do wszystkich i porywa- 
jące do działania. Nie piszmy opa- 
słych tomów, w których zawarte jest 
wszystko, a praktycznie nic, bo nie 
jesteśmy w stanie tego .przerobić”, 
Czasami odnoszę wrażenie, że doku- 
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Na X Plenum 
powiedzieli: 


menty te są powielane od lat, że ich 
treść i objętość jest taka sama. 


ANDRZEJ KOPERSKI — czło- 
nek KC, ślusorz brygadzista w 
Kombmacie Przemysłowym Huta 
„Stalowa Wola” w Stalowej 
Wok woj. tamobrzeskie. 


W realizacji celów nadrzędnych 
1 skupienia załogi wokół nich nie- 
zwykie ważną rolę ma do spełnienia 
organizacja partyjna. Tymczasem 
sty] i metody funkcjonowania partii 
są coraz mniej atrakcyjne dla ludzi 
pracy. Partia coraz bardziej traci 
autorytet wśród robotników, przeja- 
wiających coraz większą nieufność 
w stosunku do uchwał — z uwagi 
na ich niską skuteczność realizacyj- 
ną. Praca partyjna w warunkach sa- 
modzielności zakładów "wymaga 
zmodyfikowania. Partia w zakładzie 
pracy musi przestać być nadrzędną 
władzą odpowiedzialną za produkcję. 
Powinna współdziałać z kierownie- 
twem i wszystkimi siłami społecz- 
nymi załogi na rzecz realizacji celów 
przedsiębiorstwa. Organizacje  par- 
tyjne przedsiębiorstwa powinny prze- 
chodzić od realizacji zadań do rea- 
lizacji polityki. _ 


Jednym z podstawowych elemen- 
tów wpływu organizacji partyjnej 
na życie gospodarcze zakładu jest po- 
łtyka kadrowa. Jej celem jest pre- 
ferowanie najlepszych, posiadają- 
cych rzeczywiste predyspozycje, 
kwalifikacje i uzdolnienia oraz iden- 
tyfikujących się z celami przedsię- 
biorstwa bez względu na przynaież- 
NośŚĆ. 


Partia musi spojrzeć inaczej na 
własnych członków. Niezbędne 
jest ukształtowanie w zakładzie no- 
wego wizerunku pariii, organizacji 
autentycznej, walczącej na co dzień 
e ludzkie sprawy, podejmującej je 
i do końca konsekwentnie realizu- 
jącej. Organizacja partyjna musi za- 
pewnić sobie wpływ na procesy 
kształtowania decyzji i uchwał po- 
dejmowanych w organizacjach sa- 
morządu pracowniczego i organizacji 
związkowej. Cele te można osiągnąć 
jedynie działając przez członków 
partii i sympatyków w tych orga- 
nizacjach. Konieczne jest zapewnie- 
nie komitetom zakładowym i pod- 
stawowym organizacjom partyjnym 
większej swobody w ramach ogól- 
nych zaleceń i uchwał wyższych in- 
stancji. 


JAN OLSZEWSKI — członek 
KC, 1 sekretarz KZ PZPR w Wy- 
twórni Sprzętu Komunikacyjnego 
PZŁ w Kaltszu. 


Polska znalazła się dzisiaj w prze- 
łomowym momencie swojego TOZWO- 
ju. Niezbędne jest zbudowanie no- 
wego modelu socjalizmu, przege 
wszystkim życiowego. Nie będzie to 
zadanie łatwe dla ludzi, którzy przy- 
wykli łatami do partyjnej sztampy, 


- 


U zycie PARTII 


Anatomia przemian w POP 


nh 


"(Co to znaczy skutecznie 
przewodzić i kierować? Jakie 
powinny być cechy partyjne" 
go przywództwa w zakładzie 
pracy, wydziale? Członkowie 
POP w Zakładzie Montażu 
Fabryki Samochodów Cięża- 
rowych w lublinie: Ryszard 
Mazurkiewicz, Kozimierz Or- 
łowski i Witold Purc mają na 
ten temat taką opinię: 


Przewodnia rola naszej POP wy- 
raża się w udziale członków partii 
w pracach kolektywu kierownicze- 
go. Tam zapadają wszystkie istotne 
decyzje dotyczące zakładu, produk- 
cji, załogi. Na zasadzie kompromi- 


słuchać tego, co mówi członek par- 
tiii nawet jeżeli mówi mądrze. Lu- 
dzi trzeba więc przekonywać argu- 
mentami i czynami. 


Tak rozumianej przewodniej i 
kierowniczej roli partii nie da się 
urzeczywistnić starymi metodami. 
System dyrektywny i nakazowy u- 
stąpić musi miejsca metodom po- 
litycznym. Dawny model transmisji 
partyjnych decyzji do wszystkich 
ogniw życia społecznego już nie 
wystarcza, co więcej, hamuje prze- 
miany, uniemożliwia działanie 4 
myślenie po nowemu. 


Kazimierz Orłowski: — Jest rze- 
czą normalną, iż działając w spo- 
sób autokratyczny niczego nie o- 
siągniemy. Możemy tylko pogłębić 
kryzys. Przyznam, że i w naszej 
POP nie ustrzegliśmy się biurokra- 
tyzmu i formalizmu. Ale to już 


- 


normalnych rozmowach. Funkcjonu- 
je niejako nieustanny „okrągły 
stół”. Potrafimy się dogadać, zna- 
leźć kompromis. I to jest chyba 
najważniejsze. Nie ma między nami 
podziałów nie do przezwyciężenia. 


Nie dzieli się tu robotników na 
lepszych i gorszych, partyjnych i 
bezpartyjnych. Wszystkich traktuje 
się jednakowo. Stwarza to atmosfe- 
rę porozumienia, wspólnej dyskusji. 
Nie znaczy to, iż POP ustępuje w 
sprawach zasadniczych. Jest na tyle 
silna i operatywna, że w takich 
sprawach potrafi postawić na swoim. 
Gdyby nie cieszyła się szacunkiem, 
znacznie trudniej byłoby jej bronić 
własnych racji. Wszyscy tu uświa- 
damiają sobie, że porozumienie jest 
niezbędne dla przyspieszenia re- 
form. Ich powodzenie rozstrzyga się 
w _ przedsiębiorstwach, wydziałach, 
warsztatach pracy. 


„Okrągły stół” na tym „szczeblu” 
oznacza więc porozumiewanie się w 
codziennych, ludzkich sprawach, 


Jak budować 


ZBIGNIEW MACIĄG 


porozumienie od dołu? 


su wypracowujemy wspólnie z 
przedstawicielami samorządu, związ- 
ków zawodowych, organizacji spo- 
łecznych najlepsze formy i metody 
realizacji konkretnych zadań. Dzia- 
łamy poprzez naszych członków 
skupionych w tych organizacjach. 


Ten sposób sprawowania prze- 
wodniej roli najkrócej można o- 
kreślić jako uczestnictwo w wew- 
nątrzzakładowych  koalicjach. Oz- 
nacza to zerwanie z omnipotencją 
partii. Czy każdą organizację pod- 
stawową stać jednak na taki sty! 
przewodzenia? Wiadomo przecież, że 
warunkiem skutecznej realizacji ce- 
lów partii jest posiadanie przez nią 
w środowisku odpowiedniego auto- 
rytetu. 


Nasza POP ma autorytet i wysoką 
pozycję wśród załogi przede wszy- 
stkim dlatego, że w tym co robi 
jest samodzielna, nie ogląda się na 
instrukcje z góry, troszczy się © 
problemy załogi. Szuka sojuszników 
reformy wśród robotników, kadry 
kierowniczej. I co istotne, wysuwa 
własne koncepcje rozwiązania nie- 
których problemów. Przykład: par- 
tyjna propozycja ograniczenia sprze- 
daży samochodów w sieci „Polmo- 
zbytu” — kosztownego I niepotrzeb- 
nego pośrednika — spotkała się z 
powszechnym poparciem i aprobatą. 

Skuteczne przewodzenie oznacza 
więc branie politycznej odpowiedzial- 
ności za wszystko, co dzieje się w 
najbliższym otoczeniu, środowisku. 
Jego treścią jest odpowiednio szero- 
kie reagowanie w przypadku sytua- 
cji konfliktowych, nieporozumień, 
niezadowolenia załogi, a także po- 
zyskiwanie „na dole” sojuszników 
do przeprowadzenia niezbędnych i 
koniecznych zmian. 


Ryszard Mazurkiewicz: — Dzisiaj 
niełatwo preferować partyjny punkt 
widzenia. Nie zawsze ludzie chcą 


przeszłość. Obecnie zamiast wtrą- 
cać się w szczegółowe rozwiązania 
gospodarcze, drobiazgowo oceniać 
realizację różnych zakładowych pro- 
gramów, próbujemy inspirować i 
konsultować główne kierunki roz- 
woju przedsiębiorstwa. W pewnym 
sensie pełnimy w zakładzie rolę 
mediatora między różnymi siłami 
społecznymi. 


Partia nie może sama odpowiadać 
za produkcję, wydajność, zarobki, 
itp. Powinna natomiast wyzwalać 
energię i aktywność całych załóg 
i kierować ją na rozwiązywanie 


najbardziej palących 1 istotnych 
problemów. 

Witold Purc: — Myśmy nizdy 
nie wchodzili zbyt głęboko w 


problematykę ekonomiczną. Nie by- 
ło bowiem takiej potrzeby. Owszem, 
zdarzały się przypadki pojedynczych 
interwencji, ale były one ze wszech 
miar uzasadnione. 


w wydarzeniach, które rozgry- 
wały sią w miesiącach letnich, 
członkowie partii w Zakładzie Mon- 
tażu umieli zachować spokój i od- 
powiedzialność, Skutecznie neutrali- 
zowalł ogniska napięć strajkowych, 
które tu i ówdzie się pojawiły. Nie 
dopuścili do trwgłego konfliktu i 
„starcia. Dążyli do porozumienia i 
kompromisu. Ten cel przyświeca 
działalności POP i dzisiaj. 


W Zakładzie Montażu nie ma zor- 
ganizowanej grupy, opozycjonistów 
— mówi Ryszard Mazurkiewicz. — 
Są pojedyncze osoby, które próbują 
siać niezgodę, ale nie znajdują po- 
słuchu wśród załogi. Codziennie 
spotykamy się zresztą z tymi, któ- 
rzy inaczej myślą. Nie na specjalnie 
organizowanych spotkaniach, a po 
prostu przy warsztatach pracy, w 


Czego one dotyczą? Stanu zdrowia 
ludzi, warunków ich pracy i wypo- 
czynku, wyżywienia, stosunków mię- 
dzy kadrą kierowniczą a robotni- 
kami, zarobków itp. Rzecz jasna w 
takim małym środowisku znacznie 
łatwiej © porozumienie i współpra- 
cę. Sprzeczności interesów nie są 
tu bowiem tak silne. 


Dzięki temu ostrzej widzi się 
prawdę, że o społeczną zgodę wał- 
czyć trzeba wszędzie, w każdym 
miejscu i w każdych warunkach, 
bez względu na obiektywne i sSu- 
biektywne trudności. Pamiętać o 
tym musi każda, nawet najmniej- 
sza organizacja podstawowa. Każ- 
da ma szansę wnieść do procesu 
porozumienia własną cegiełkę. Im 
będzie ich więcej, tym większe 
szanse na sukces. 


— Jesteśmy obecni na wszyst- 
kich wydziałach — powiada Kazi- 
mieru Orłowski. Członkowie partii 
są w związkach zawodowych, sa- 
morządzie, ZSMP i innych organi- 
zacjach społecznych. Ze statystycz- 
nego punktu widzenia wszystko jest 
więc w porządku. Nie ma białych 
plam, ale to nie znaczy, że nie ma 
powodów do zmartwień. 


Towarzysza Orłowskiego niepokoi 
bierność niektórych członków. Ni- 
by są w partii, ale ich nie ma. Raz 
chwalą, innym razem krytykują. 
Najczęściej jednak stoją z boku i 
obserwują. Nie stać ich na aktywną 
di i zaangażowanie. Wycze- 

ują. ; 


Dobrze, iż ci mało aktywni są 
w mniejszości. Pozostali starają się 
reprezentować partyjny punkt wi- 
dzenia na tych odcinkach, na któ- 
rych przyszło im pracować. Umac- 
niają rolę i znaczenie związków 
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NiE SAMYM CHLEBEM _ 


WITOSŁAW SZCZASNY 


Listopadowe plenarne posiedzenie Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR w Chełmie poświęcono kulturze. Za 


wyjściową podstawę rozważań na plenum można uznać 
przekonanie, że jeśli partia ma przewodzić, to powinniś- 
my umacniać twierdzenie, iż kultura nie jest — jak to 
wielu jeszcze sądzi — tylko zabawą i rozrywką, ani też 
manifestacją wielkomiejskiej elity, ale jest stylem życia 
narodu, a jej wartości są akceptowane przez ludzi w ży- 


ciu osobistym i społecznym. 


Przygotowania do tego posiedzenia 
KW trwały blisko pół roku. W tym 
czasie odbyto osiem spotkań konsułl- 
tacyjnych w środowisku pracowni- 
ków domów kultury,  kiubów 
„Ruch”, „Rolnika” i świetlic, pra- 
cowników muzeów i bibliotek, kie- 
rownictw 10 dużych zakładów prze- 
mysłowych, działaczy organizacji 
młodzieżowych, pracowników oświa- 
ty, twórców i działaczy stowarzyszeń 
społeczno-kulturalnych.  Zwieńcze- 
niem tych dyskusji było wspólne po- 
siedzenie komisji bądź zespołów kul- 
tury KW PZIPR, WK ZSL, WK SD, 
RW PRON, WRN, O/W PAX i ChSS. 
W tych wszechstronnych, nie pozba- 
wionych polemik i sporów, rozmo- 
wach wzięło udział ponad 200 osób, 
a prawie co druga z nich bezpośred- 
nio wypowiedziała swój pogląd. 

Posiedzenie KW poprzedzone zo- 
stało również badaniami nt. uczest- 
nictwa w kulturze ludności woje- 
wództwa chełmskiego przeprowa- 
dzonymi przez koło naukowe socjo- 
logów z Akademii Ekonomicznej we 
Wrocławiu. Oto jedna z refleksji 
wynikających z badań  ,..obraz 
uczestnictwa w kulturze ludności 
województwa chełmskiego nie rysu- 
je się w barwach ciemniejszych niż 
ma to miejsce w rejonach bogat- 
szych i zasobniejszych w infrast- 
rukturę kulturalną...”. 

Egzekutywa KW zapoznała się 
z bazą, działalnością i problemami 
kultury w ośmiu jednostkach stop- 
nia podstawowego, a wnioski z tej 
pracy wraz z syntetycznym opraco- 
waniem wyników konsultacji prze- 
kazane zostały uczestnikom  posie- 
dzenia jako materiały pomocnicze. 
Wiarygodności obradom i ich usta- 
leniom niewątpliwie dodaje fakt 
uczestnictwa w nich licznego grona 
działaczy i twórców kultury, w tym 
również członków ZSL, SD i bez- 
partyjnych. 

Obok wielu kwestii, które wzbu- 
dziły spory, różnice zdań, a nawet 
polaryzację stanowisk uczestników 
posiedzenia sformułowano kilka 
zadań uzyskujących ogólną akcepta- 
cję i poparcie. 


© Kluczowym problemem _— dla 
Tozwoju życia kulturalnego Jest 
przewartościowanie funkcji realizo- 
wanych przez szkołę i cały system 
oświaty, Nie zależy to jednak naj- 
częściej od dobrej lub złej woli lo- 
kalnych władz oświatowych i sa- 
mych nauczycieli, ponieważ to cen- 
tralne ustalenia i decyzje tak a nie 


Witesław Saczasny jest sekre- 
tarzen Komitetu Wojewóśdz- 
kiego PZPR w Chełmie. 


inaczej sytuują szkołę. W warun- 
kach dużego scentralizowania i zbiu- 
rokratyzowania oświaty można jed- 
nak zrobić więcej, czego dowodem 
jest działalność artystyczna i edu- 
kacja kulturalna realizowana w I 
LO w Chełmie czy szkole podsta- 
wowej w Sawinie. Szczególne zada- 
nia stawiane są przed szkołą w śro- 
dowisku wiejskim, gdzie właśnie ona 
była tradycyjnym ośrodkiem życia 
kulturalnego. Sprawą kluczową wy- 
daje się tu być, obok trudności lo- 
kalowych szkół wiejskich, powszech- 
ny brak fachowej kadry nauczyciel- 
skiej. Skłania to tym bardziej do 
lepszego, wszechstronniejszego wy- 
korzystania tych nielicznych, którzy 
podejmują trud tej pracy. 


© Ważne miejsce w kształtowaniu 
człowieka kulturalnego zajmuje ro- 
dsina. Jednak ostatnie lata dokonały 
istotnych przewartościowań w jej 
modelu, rodzina stała się bardziej 
wspólnotą interesów związaną £ 
utrzymaniem standardu życia niż 
wspólnotą idei. Tym chyba należy 
tłumaczyć fakt — choć nie można 
się z nim godzić — zaniku wraż- 
liwości kulturalnej, poddawanie się 


wielu środowisk zalewowi chamstwa 


i przemocy, na które coraz rzadziej 
reagujemy. Odbiciem tego jest wy- 


pełnianie wewnętrznej pustki alko-_ 


holem, niechlujstwo i brud, szarość 
naszych miejscowości czy też fatal- 
ny, by nie powiedzieć żenujący, stan 
urządzeń sanitarnych. Odbiciem tego 
jest również arogancja, brak wza- 
jemnej uprzejmości, poszanowania 
człowieka w urzędzie, placówce han- 
dlowej czy usługowej. Atrakcyjna 
oferta kulturalna, zwłaszcza adreso- 
wana do całych rodzin, może tu być 
istotną przeciwwagą. Jednak propo- 
zycje występują raczej sporadycz- 
nie. 


[| Niepokojące, wręcz _niebez- 
pieczne jest zjawisko rezygnacji 
przez większość zakładów pracy. z 
organizowania życia kulturalnego 
załogom i ich rodzinom. Pogląd, że 
szewc ma robić buty, a piekarz 
— chleb, kulturą zaś niech zajmą 
się odpowiednie instytucje, nie na- 
leży niestety do  odosobnionych. 
W tej smutnej rzeczywistości zda- 
rzają się jednak jasne punkty cze- 
go przykładem może być praca kul- 
turalna prowadzona przez Cukrow- 
nię Krasnystaw i Nadbużańskie Za- 
kłady Garbarskie. Szczególne zanie- 
pokojenie uczestników plenum 
wzbudziły informacje dotyczące sy- 


tuacji w hotelach robotniczych, z. 


których wynika, że w 43 mroce. z nich 
brak świetlicy, w 57 proc. brak księ- 
gozbioru łub biblioteczki, a blisko 80 
proc. nie ma żadnego programu 
działalności kulturalno-wychowaw- 
czej. Za sprawę ważną uznano ob- 
jęcie działalnością kulturalną przez 
zakłady pracy — pracowników do- 
jeżdżających z terenu. 


© 0 realności wszelkich zamie- | 


rzeń w sferze kultury decyduje po- 
wszechność dostępu do tych dóbr. 


; ; : i V | jake wielkie 


jakość...”. 


Województwo chełmskie dysponuje 
nie najlepszą bazą, a w dodatku jest 
ona źle, nierównomiernie rozmiesz- 
czona. Jednak przy zrozumiałych, 
środowiskowych postulatach w tym 
zakresie uzyskano porozumienie w 
sprawie zasadniczej. Otóż absolutny 
priorytet w pracach remontowych 
nadać należy budowie Wojewódzkiej 
Biblioteki Publicznej (pierwsza od 
ponad 20 lat inwestycja kulturalna 
na obszarze obecnego województwa 
chełmskiego). To przedsiewzięcie re- 
alizowane ze składek niemal całego 
kraju, który życzliwie odpowiedział 
w czasie obchodów 40-lecia Polski 
Inidowej, na chełmską inicjatywę 
— przyniosło wówczas blisko 400 
mln zł, a obok takich ofiarodawców 
jak stołeczna czy katowicka Woje- 
wódzka Rada Narodowa, znaleźli się 
i emeryt w Chełmie, który przekazał 
swoją miesięczną emeryturę czy też 
ksiądz biskup prof. B. Pylak, który 
wniósł na konto budowy swoje mie- 
sięczne honorarium z KUL-u. 


Wówczas, w 1984 roku, dla peł- 
nego finansowego pokrycia re 
alizacji,  Plenum KW, aprobując 
wnioski dotyczące integracji środ- 
ków, kadry i bazy do działalności 
kulturalnej w środowisku wiejskim 
— bez barier resortowych i admi. 
nistracyjnych — zobowiązało woje- 
wodę chełmskiego do pilnego wystą- 
pienia do organów państwowych 
o zgodę na eksperymentalne rozwią- 
zywanie tych spraw w naszym wo- 
jewództwie. Pozwoliłoby to skoncen= 
trować się na kilku wybranych kie- 
runkach działalności kulturalnej w 
środowisku wiejskim, które charak= 
teryzuje się dynamiką aspiracji 
wytrwałością w upowszechnianiu 
wartości kudturałnych. Dodatkowym 
uzasadnieniem takiego roz 
jest fakt, że zawiodły nadzieje zwią- 
zane z realizacją tzw. porozumienia 
16 w sprawie działalności  kultu- 
ralnej w środowisku wiejskim. Ze 
szczytnej idei i ważnych podpisów 
złożonych w Warszawie, dla wsi 
— poza nieliczymi wyjątkami (np. 
BGŹ czy WZGS „SCh”) — nic kon- 
kretnego nie wynikło. Jak dotych= 
czas, jest to jeszcze jeden doku- 
ment nie spełnionych nadziei. 


* 


Wiele innych wątków przewijało 
się w społecznej debacie nad kulturą 
na partyjnym forum w. Chełmie. 
Pragnę zwrócić jeszcze uwagę na 
dwie kwestie. Za jeden z fundamen- 
talnych warunków efektywności 
działań twórczych i upowszechnie- 
niowych zgodnie uznano  skutecz- 
ność wyłaniania, a raczej odszuki- 
wania środowiskowych liderów, lu- 
dzi z autorytetem, gotowych prowa- 
dzić zespoły, organizować zdarzenia i 
zjawiska kulturalne. Przykłady Jana 
Mudy — od 1935 r. nieprzerwanie 
dyrygującego chórem _„Siennicki 
Dzwon”, Władysława Dziką — kie- 
rownika kapeli z Siennicy Różanej, 
Krzysztofa  Kulawczuka — „ojca” 
zespołu wokalnego „Sawiniutli”, 
Edwarda Piłata — muzyka, kierow- 
nika zespołu „Karztylina”, czy też 
Haliny Radeckiej — duszy dziecię- 
cego teatrzyku „Maluch” z Hańska, 
w pełni uzasadniają słuszność takie- 
go kierunku działania, sposobu two- 
rzemńa wartościowych faktów. Fak- 
tów pokazujących, że można uzyskać 
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nieżyciowego dzisiaj 


Potrzeba więc wprowadzić zwykłą | 


normalność do pracy partyjnej, 
skończyć z licznymi kontrolami, roz- 
dzielić wreszcie politykę od gospo- 
darki. Nie bójmy się tej ostatniej 
dziedziny oddać wreszcie w ręce fa- 
chowców. Jest to autentyczrfa ko- 


Bariery wzniesione przez dotych- 
czasowe rozwiązania ustrojowe w 
życiu politycznym i społeczno-gospo- 
darczym trzeba przełamywać nie- 
zwłocznie. Jeśli tego nie uczynimy, 
to będziemy w coraz większej de- 
fensywie. A tym wszystkim, którzy 
reformy potraktują w kategoriach 
schodzenia z socjalistycznej drogi 
rozwoju wypada uświadomić, iż 
współczesne działanie reformator- 
skie oznacza powrót do źródeł, do 
żdei, które legły u podstaw ustro- 
jowych. przeobrażeń w pierwszych 
latach kształtowania się władzy lu- 
dowej. Należała do nich zasada bu- 
dowy wokół partii szerokiego frontu 
sojuszniczego, poszukiwania tradycji 
kulturowych społeczeństwa, uznania, 
iż obok własności państwowej pełną 
racje bytu mają inne formy własno- 
ści. 

W wielu organizacjach partyjnych 
jest dość liczna grupa zwolenników 
dotychczasowych rozwiązań ustrojo- 
wych. Pod pozorem troski o losy So- 
ejalizmu atakują oni wszystkie po- 
czynania reformatorskie z pozycji 
obrony stalinowskiego modelu. 


JÓZEF FLOREK — członek KC, 
ik-kombajnista w  KWK 


„Piast” w Tychach woj. kato- 
ck; | 


Niepokoi mnie nadużywanie kapi- 
talistycznej retoryki w dyskusjach 
o przyszłości gospodarki polskiej. 
Prywatyzacja stała się synonimem 
'przedsiębiorczości i gospodarności. 
Natomiast to, co uspołecznione czy 
państwowe, to złe i marnotrawne. 
Na tym tle swoistym paradoksem 
jest lansowana równość sektorów, 
jako panaceum na kłopoty ekono- 
miczne. Równe warunki uezestnic- 
twa w gospodarce na pewno pomogą 
w rozwiązaniu wielu drażliwych 
kłopotów dnia codziennego. Nato- 
miast perspektywy Polski związane 
są z tym, jaka będzie kondycja 
przedsiębiorstw uspołecznionych. a 
przecież podatkowe zdzierstwo do- 
tknęło najbardziej przedsiębiorstwa 
państwowe. 


Ludziom. którzy mają pieniądze, 
słusznie tworzy się warunki do roz- 
sądnego ich spożycia. Ale dla naszej 


partii podstawowym problemem jest, 


jak stworzyć perspektywy dla tej 
większości, która. żadnymi kapitała- 
mi nie dysponuje. Tutaj musimy 
mieć jasno sprecyzowaną politykę 
i konsekwentnie ją realizować. Po- 
kazać, że partia nasza nie tylko do- 


NE ZYCIE PARTI 


j cuda 


Praca i fachowość, czy też fachowość i praca. Tak na- 
prawdę, to nie było dla niego żadne odkrycie, żadna 
prawda, której musiałby szukać aż za oceanem. Kiero- 
wał się nią, z instynktu i wiedzy uwieńczonej w dwudzie- 
stym pierwszym roku życia (przyspieszony start!) dyplo- 
mem poznańskiej Akademii Rolniczej od pierwszych 
chwil zawodowej drogi. Prowadziła ona od rolniczej ini- 
cjacji pod ojcowskim okiem na polach Bieganowa, przez 
etap koszaliński (już na stanowisku dyrektora, w wieku 
lat 26, w PGR Redło, gdzie poza wszystkim „wygospo- 
darował” żonę) po Jarosławiec, gdzie trafił w roku 1980. 


Było to przed dwoma laty, na któ- 
rymś z pegeerowskich pól pod wiel- 
kopolską Środą. Staliśmy w grupie 


8 ciekawskich przy Iśniącym świeżym 


lakierem niby to siewniku, a w 
gruncie rzeczy skomplikowanym ag- 
regacie uprawowo-siewnym firmy 
„Amazone” w RFN. Pierwszy eg- 
zemplarz w Polsce. Działanie tego 
rolniczej techniki objaśniał 
młody człowiek z imponującymi, 
sarmackiej urody, wąsami. Dodatko- 


j wy atrybut władzy dyrektora Kom- - 


binatu PGR Jarosławiec? 

W pewnej chwili jakby zwabiony 
kolorowym lakierem siewnika, przy- 
leciał i zawisł nad naszymi głowami 
śmigłowiec. , 

— To nasz, pracuje u nas cały 
rok, teraz rozsiewa mineralne nawo- 
zy — wyjaśnił obecność intruza mło- 
dy dyrektor. 

I po chwili, jakby nieco zniecier- 
pliwiony, machnął ręką ku górze: 

— No, leć już, leć. 

I śmigłowiec posłusznie odleciał. 


apamiętałem tamtą chwilę, jak- 
by zatrzymaną w kadrze, ten 

- ruch ręki, jego skutek. Połącze- 
nie młodego trzydziestosześcioletnie- 
go wieku człowieka j posłuszeństwa 
stalowej ważki. Tutaj, w pegeerow- 
skim krajobrazie, sprowadzonej do 
roli powszedniego narzędzia pracy. 

Jak się do tego dochodzi? 

Janusz Paul, któremu przybyło 
— jak wszystkim — dwa lata i 
— jak niewielu — sukcesów na ży- 
ciowym koncie, nie daje się łatwo 
skłonić do zwierzeń. Po co ta re- 
klama. żeby stracić kolegów? Wy- 
starczy, że telewizja dopytuje o jego 
adres, bo chce robić cykl audycji na 
temat, jak to powinno się gospo- 
darzyć we wzorowym państwowym 
gospodarstwie. Kto u nas takich 
lubi? 

Sądzę jednak, że tak naprawdę to 
się tej popularności nie boi. Tak jak 
nie boi się jeszcze paru innych rze- 
czy. Gdyby było inaczej, nie byłby 
dzisiejszym Januszem Paulem z Ja- 
rosławca. Byłby najwyżej „synem 
tego słynnego Bogumiła Paula”, dy- 


rektora PGR w Bieganowie. Budow- | 


niczego Polski Ludowej, jednego 


z tuzów wielkopolskiego, państwo- 


wego rolnictwa, obok Kościuszki, 
Baiera, Jerzyniaka i innych. 

A jest — i to od ośmiu lat 
— dyrektorem PGR, który coraz 
częściej wyprzedza tamte. Jest 
członkiem, nie potulnym, poznań- 
skiej egzekutywy Komitetu Woje- 


wódzkiego PZPR. Działaczem rolnic- 


twa w. skali  ponadregionalnej: 
członkiem Rady Krajowej Związku 
PGR, Rady Gospodarki Żywnościo- 
wej przy premierze, wiceprzewod- 
niczącym Komisji Rolnej KW partii 
— jtd. itd. 

Czy ktoś lękliwy, zastrachany, 
zdołałby wejść do takich gremiów? 
Przed czterdziestka? 


iech mówią fakty. Choćby ten 
w postacj urzekającego swoją 
techniczną urodą, wspomniane- 


go na wstępie siewnika „Amazone”.. 


Zdążył obrosnąć w jakże specyficzną 
dla naszych warunków historię. 

Otakim, który odważył się poje- 
chać do Ludwigshafen (tłumacza 
brać nie musiał) i tam szukać moż- 
liwości nawiązania współpracy ze 
znamym na cały świat koncernem 
chemicznym BASF. I dogadał się. 
Nie bacząc na nie wypowiadane gło- 
Śno, ale przecież wyczuwalne wokół 
siebie zastrzeżenia. Czego on tam 
nanrawdę szuka). 

W. rezultacie na pegcerow- 
skich polach Jarosławca testowane 
są środki chemiczne (herbicydy, re- 
gulatory wzrostu) produkowane 
przez BASF, stosowane ną zboża, 
rzepak, groch. Na pierwsze 500 hek- 
tarów za darmo, za resztę się płaci 
(„gdzie indziej ij tak nie kupisz”), 
no i jeżdzi to cudo „Amazone”, które 
dzięki niezwykle precyzyjnemu SY- 
stemowi siewu (bez tradycyjnych 
„rządków”) pozwala na zbiory psze- 
nicy w granicach stu kwintali z hek- 
tara. Zresztą mają już takie dwie 
machiny, a do trzeciej się przymie- 
rzają. Wtedy przestaną się martwić 
o siewy. 

To jednak nie koniec historyjki 
o erefenowskiej „amazonce”. Inicja- 
tywa „młodego Paula” (tak go jesz- 
cze niektórzy nazywają dla odróż- 
nienia od tego „wcześniejszego”) 
przetarła 
współpracy z BASF. W sumie dwu- 


innym PGR drogę do- 


nastu kombinatom (na ich polach też 
już suną majestatyczne „amazonki”), 
które zawarły nawet coś w rodzaju 
spółki porozumienia dla wymiany 
doświadczeń. Kogo wybrano szefem 
nie będę dodawał, bo i tak jest to 
oczywiste. W każdym razie Janusz 
bywa w Ludwigshafen regularnie co 
roku — i jakby już nawet przestano 
8 SE o co naprawdę mu cho- 
zi. 

Dlaczego skierował kroki akurat 
tam? 

— Uczyć trzeba się zawsze od lep- 
szego, choćby od diabła. Poza tym 
w RFN są podobne warunki klima-= 
tyczne, tyle że technologia dużo wyż- 
sza, szybsze wdrażanie najnowszej 
techniki, technologii. No i stosunko- 
wo do nich niedaleko. 

Chociaż zdążył dotrzeć i dużo da- 
lej: dwukrotnie do Stanów Zjedno- 
czonych, do Francji, Anglii. Co tam 
zobaczył, o czym się przekonał? 

— Liczy się praca i fachowość. To, 
co kto umie. Tak jest tam wszędzie. 
My chcemy pokazać, że jak mamy 
odpowiedni sprzęt, środki produkcji, 
to też nie jesteśmy gorsi. Bo oni 
tam, na przykład w RFN, nie muszą 
być naszymi przyjaciółmi, ale nawet 
oni będą nas szanować, jeśli oka- 
żemy się dla nich partnerami. 

I tu wszystko zaczyna się układać 
w schemat banalny, ale przecież za- 
dziwiający. Wygląda on tak: jest 
PGR, upadły, deficytowy, właściwie 
najgorszy w Poznańskiem. Przycho- 
dzi wąsaty trzyaziestolatek (ani roku 
więcej!) i po ośmiu latach mówimy 
o tym samym gospodarstwie jako 
jednym z najlepszych nie tylko 
w Poznańskiem, rekordziście Polski 
anno 1988 w zbiorach czterech zbóż 
(średnio 67 kwintali, ale jakieś 10 
kwintali wybił grad, w poprzednim 
roku mieli pszenicy 76 kwintali), 
wzorcowym dla kraju producencie 
grochów i traw oraz wzorze paru in- 
nych jeszcze rzeczy. Radziłbym obej- 
rzeć niektóre rozwiązania socjalne, 
a także — zdobycz ostatnich dni 
— biurowiec, który może kojarzyć 
się ze wszystkim, tylko nie z bu- 
dynkiem administracyjnym, tak jest 
miły dla oka i nietypowy. 

Wszystko to w ciągu ośmiu lat. 
Jak opisać. by nie popaść w ba- 
nał? , 

Najlepiej w kilku słowach. Dwa 
już znamy' fachowość i praca. Może 
jeszcze kilka: duże wymagania w 
stosunku do siebie i innych. Odwaga 
w szukaniu nowych dróg — i przede 
wszystkim konseśwcncja w docho- 
dzeniu do celu. 

Jakie to oczywiste I jakże trudne 
w» zastosowaniu. Zwłaszcza gdy z ta- 
kimi receptami przystępowało się do 
realizacji w roku 1980... - 

— ÓOwczesna sytuacja miała jedną 
dobrą stronę: wszyscy się odsłonili. 
pokazali, kto co jest wart — mówi 
dzisiaj Janusz Paul. ; 

ykruszali się jedni, wyłaniali 
W się inni. Przeważnie młodzi, 
zdolni, chętni. Dzisiaj z dawnej 


kadry kierowniczej nie ma nikogo, 
ale jest pięćdziesięciu dwóch takich. 
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którzy w ankiecie pracownika Kom- 
binatu pGR Jarosławiec, w rubryce 
wykształcenie piszą: wyższe. Stu 
trzydziestu trochę skromniej: średnie. 

Właśnie przed takimi otwarła się 
szansa awansu. Coraz częściej wy- 


łanianymi Z pegeerowskich, jarosła- 


wieckich rodzin. Przykład — Jacek 
Grala. Od mechanizatora do głów- 
nego księgowego. Żona — szefowa 

terów IBM. Oczywiście 


sekcji kompu s 
w PGR Jarosławiec. Na elektronicz- 


nych liczydłach sumuje pracownicze 
zarobki. Także dwóch sióstr Jacka 
Grali. 
Jak również Henryka Rogackiego. 
Dwudziestosześciolatka. "W  Jaro- 
sławcu zaczął pracować jako wul- 
kanizator. Pierwszego września 1988 
objął stanowisko głównego dyspozy- 
tora w zakładzie mechanizacji. Po 
dwuletnim stażu w rezerwie kadro- 
wej, obowiązkowej „poczekalni”, ale 
i szkole dla nowej kadry. 

Mówi mi o tych sprawach tow. 
Henryk Adamczyk, jeden z „wete- 
ranów” roku 1981, właśnie wtedy, 
w październiku wybrany I sekreta- 
rzem Komitetu Zakładowego PZPR. 
Przeprowadził partyjny statek przez 
różnorakie wiry, w niezłej kondycji, 
co potwierdzają między innymi 'sy- 
*"stematyczne przyjęcia do partii. 
Trzy ostatnie lata: 1986 — 10, 1987 
— 11, 1988 — do sierpnia — 8 przy- 
jęć Przy ponad 30-procentowym 
upartyjnieniu załogi. 

— Właściwie nie było takiego roku, 
byśmy kogoś nie przyjęli — mówi 
tow. Adamczyk. — Mogłoby być 
więcej, alenie spieszymy się. „Le- 
wusów”, urodzonych w niedzielę, nie 
bierzemy. Ci, co byli — odeszli. 
Z zakładu i z partii. Zgłosiła się 
ostatnio kandydatka, z wyższym 
wykształceniem. Ostatecznie — de- 
cyzja odmowna. 


ajlepsi są własnego, jarosławie- 
N ckiego chowu. Tych nie trzeba 

.przy robocie pilnować. Dla nich 
praca w pegeerze, to już znaczy „u 
siebie”. Dla takich, którzy przycho- 
dzą z zewnątrz, aby się tylko zacze- 
pić, PGR znaczy tylko tyle, ile naz- 
wą skojarzona z przebrzmiałymi już 
mitami, wyobrażeniami. 

To kwestia stopniowych, ale wy- 
raźnie widocznych zmian w mental- 
ności. Powolnych, oczywiście. Z opo- 
rami. , 

— Przymierzamy się właśnie do 
wartościowania pracy — mówi Ja- 
nusz Paul. — Technicznie jesteśmy 
już do tej operacji przygotowani, ale 
wyczuwamy opory wewnętrzne w 
ludziach. Przed radykalnym zróżni- 
cowaniem stawek. Mamy już do- 
świadczenia z akordem w produkcji 
zwierzęcej. Oborowy potrafi zarobić 
więcej niż dyrektor. Ale zaraz za- 
częli przychodzić inni: dlaczego on 
tyle zarabia? Bardzo silne jest jesz- 
cze przyzwyczajenie do urawniłow- 
ki: przeświadczenie, że wszystkim 
należy się mniej więcej równo, że 
właśnie tak jest sprawiedliwie 
Trzeba będzie jednak z tym oporem 
się zmierzyć, nie można bez końca 
pracować na zasadzie exonoma wy- 
muszającego dobrą pracę. 

— A poza tym jesteśmy w refor- 
mie. Na ile otwarła ona przed rol- 
nictwem nowe szanse? 

— Szanse — wzjryga się lekko 
tow. Paul — Raczej bramy biurok- 
racji. Przynajmniej u nas, w pege- 
erach seforma kojarzy się raczej 
z planami, analizami, sprawozdania- 
mi. nie mówiąc o coraz bardziej 
skomplikowanych i niezrozumiałych 
operacjach finansowo-księgowy ch. 
płacowych itp. Większość aktów 
prawnych, nawet tych wydawanych 
już na podstawie ustawy o nadzwy- 
czajnych uprawnieniach i upoważ- 
nieniach dla rządu nie uwzględnia 
— przynajmniej takie wrażenie od- 
nosi się przy ich lekturze — gospo- 
darczych realiów występujących w 
poszczególnych. działach gospodarki 


narodowej, zwłaszcza jednak w rol- 


nictwie. 
== Czy nie za surowo? 


— Za łagodnie! Powiem tylko 
tyle: większość aktów prawnych do- 
cierających do PGR wymaga każdo- 
razowo wyjaśnień, dyskusji, pomocy 
radców prawnych, nawet szkoleń! 
Treść ich jest bowiem tak zagmat- 
wana, utopiona w tylu szczegółach, że 
pozwala na wiele interpretacji, czę- 
sto- sprzecznych z logiką i chybą 
z intencjami autorów. Wszystko to 
angażuje wielu ludzi, zabiera czas, 
działa zniechęcająco, antymotywa- 
cyjnie. 

— Nie ma to jak przykłady... 

— Proszę bardzo. Przypomnijmy, 
co działo się na przykład z nalicza- 
niem podatku od ponadnormatyw- 
nych wypłat wynagrodzeń za rok 
1987, kiedy zaczęły działać przepisy 
o dodatkowym wyliczeniu słynnej 
„dwunastki” (podatku 12 proc. — 
przyp. red.) Rozporządzenie Rady 
Ministrów o „ppww” z 18 listopada 
1985 sześciokrotnie (!) ulegało zmia- 
nom, aż wreszcie minister finansów 
wydał 13 kwietnia 1988 obwieszcze- 
nie „w sprawie ogłoszenia jednoli- 
tego tekstu w. sprawie stawek po- 
datku „ppww” oraz ustalenia kwot 
wynagrodzeń wolnych od podatku” 
a potem, 2 maja obwieszczenie „w 
sprawie ogłoszenia jednolitego tek- 
stu” — i „tak dalej w tym stylu. 
Trudno się w tym wszystkim poła- 
pać. Na szczęście, akurat tutaj zwy- 
ciężył w końcu zdrowy rozsądek 
i minister z dniem 1 stycznia 1988 
uwolnił państwowe gospodarstwa 
-rolne od gilotyny „dwunastki. Co 
nie znaczy, że nie mamy innych tego 


rodzaju utrudnień, dotyczących na 


przykład wprowadzenia podatku 
stabilizacyjnego, ale po co w ogóle 
zaczynać kolejny temat. 

— Krótko się nie da? 

— Nie wchodząc w szczegóły: 
oprócz księgowej ekwilibrystyki te- 
go rodzaju działalność finansowa nie 
da przedsiębiorstwu żadnej korzyści. 
A to dlatego, że pojęcie zapasów 
w  przedsiębiorstwach rolnych wy- 
maga szczególnego potraktowania. 


Czy muszę tłumaczyć, że w rolnic- 
twie plony zbiera się raz w roku, 
wiadomo o jakiej porze, i tym sa- 
mym zapasy muszą być w czwar- 
tvm kwartale wvżzze niż w poprzed- 


« 


PGR — Jarosławiec korzystają 


nich? Jak to pogodzić z przepisem 
o podatku stabilizacyjnym, nakazu- 
jącym zrównanie zapasów w czwar- 
tym kwartale do średniej z trzech 
poprzednich kwartałów? A maszyny 
— czy nie są używane sezonowo? 

O j co, nie ma o czym mówić 

członek rad takich i owakich? 

Nie ma powodów, by przebijać 


się zeswoimi racjami, uwzględniają- Ę 


rych zbyt często nie dostrzegają lu- 
dzie traktujący rolnictwo jak pier- 


wszą lepszą bezduszną dziedzinę B 
| nego, gospodarczego i politycznego 


produkcji? Planiści i projektanci bez 
wyobraźni. Jak choćby ci, którzy 
planując w Wielkopolsce duże ob- 
szary uprawne nie przewidzieli na- 


turalnych osłon wietrznych. Skutki | 


już są fatalne: erozja i przesuszenie 
gleby, stepowienie regionu. 

— Do rolnictwa powinni iść ludzie 
rzetelnie przygotowani, również psy- 
chicznie, ze świadomością tego, co 
chcą zrobić. Nie ma nic gorszego 
w postępowaniu z ziemią niż men- 
talność _ administracyjno-dzierżaw- 
cza, zakrojona na szybki zysk, na 
„wydojenie” ziemi bez względu na 
dalekosiężne skutki. 

Zmiana tej mentalności przynio- 
słaby Januszowi Paulowi na pewno 
większą satysfakcję niż tegoroczna, 
indywidualna nagroda województwa 
poznańskiego, przyznana mu za 
nowe technologie i wdrożenia w go- 
spodarce uspołecznionej. Wiele z 
nich jest już stosowanych w innych 
państwowych gospodarstwach rol- 
nych. 

Daleko zaszedł ten frzydziestoo- 
śmiolatek. Ile drogi jeszcze przed 


"nim? Nawet wielki wzór i autorytet, 


do dzisiaj, Bogumił Paul w Biega- 
nowie, słucha coraz uważniej rad 
syna. I chociaż pod sumiastymi wą- 
siskami nie bardzo to widać, oby- 
dwaj są z tego dumni. Wiem to na 
pewno. 

A w tle podrasta już trzeci Paul. 

— Będzie na pewno 
— zapewnia ojciec Janusz. 

— Z wąsami? 

— Obowiązkowo. Taka w naszej 
rodzinie tradycja, z dziada pradzia- 
da. Prawdziwy rolnik musi mieć 


wąsy 


Nowoczesne konkbvinaiy PUR — a ao takih wiisaie naiczy OP.SywaNny 
z usług lotniczych przy wysiewaniu nawo- 


zów sztucznych przed wiosennymi pracami polowymi. 
WE: Fot. P. Nowak 


rolnikiem ' 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI | 


Na X Plenum 


| powiedzieli: 


cymi racjonalizm, wyrastający z reguł J strzega objawy społecznego niezado- 


dyktowanych przez naturę, a któ-  wolenia, ale potrafi również stanąć 


na jego czele. 


Proces pluralizacji życia społecz- 


w naszym kraju staje się coraz bar- 
dziej namacalnym faktem. Są to 


| zmiany, o których nawet zagorzałym 
| opozycjonistam nie śniło się przed 


kilku laty. Nic dziwnego że rodzą 
się pytania i obawy o rolę partii 
w tym procesie. Wiele ich było 
w trakcie rozmów z szeregowymi 
członkami partii i aktywem funk- 
cyjnym. Tym bardziej że szczerze 
musimy przyznać, iż mamy do czy- 
nienia z kryzysem zaufania do par- 
tii. Jego objawy są inne niż na po- 
czątku lat 80, kiedy zarzucano nam 
arogancję i nadużywanie władzy. 
Dzisiaj podstawowym zarzutem jest 
nieudolność i nieumiejętność. Po- 
trzebny jest wyraźny jakościowy 
skox do przodu. 


WŁADYSŁAW POŻOGA -— 
członek KC, wiceminister Spraw 


Wewnętrznych. 


Kontynuowane są próby rozwija- 
nia nielegalnych struktur w zakła= 
dach pracy, uczelniach i środowi- 
skach wiejskich, aby z tych pozycji 
prowadzić rozbijackie oddziaływa- 
nie, jątrzenia i dzielenie załóg pra- 
cowniczych. Znów formułowane są 
hasła wyprowadzenia Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej z fabryk. 
Przeciwnicy dialogu mocno kontro- 
lują i usiłują związać ręce umiar- 
kowanym kręgom w opozycji, aby 
blokować tendencje do kompromisu 


i szukania płaszczyzn porozumienia . 
-_ z władzą. 


Na Co liczy przeciwnik? Ekstrema 


| jest zdecydowana robić wszystko, 
aby partii i rządowi nie udało się 
| zrealizować reform gospodarczo-spo- 
" łecznych. Liczy, że uda się jej wtedy 
| doprowadzić nastroje społeczne do 
/ stanu wrzenia i podjąć próbę anar- 
|chizacji życia w kraju. Przeciwnik 
/ chciałby spowodować szczeliny w 
| partii, osłabiać jej zwartość i siłę po= 


litycznego oddziaływania. Mamy tu 


| do czynienia z bardzo podobnym 
Ź myśleniem i scenariuszem, co w la- 
_iach 80—81, którego celem na dziś 
- jest relegalizacja „Solidarności”. Na- 
* tomiast 
/ zmiana ustroju w Polsce i osłabienie 
" w ten sposób całej wspólnoty socja- 
/ listycznej, co oznaczałoby obiektyw- 
nie również osłabienie międzynaro- 
| dowej pozycji i bezpieczeństwa gra- 
- nie Polski. 


celem strategicznym jest 


Realizacja tych planów uzyskuje 


| polityczne i materialne wsparcie Za- 
| chodu. Oczywiście za cenę coraz 
większego 
» wsparcia warunkują stopniem pod- 
/ porządkowania się linii wytyczonej 


uzależnienia. Rozmiary 


przez ośrodki dywersji. Szczególnie 


są uzależnione od wrogich Polsce. 
| ośrodków na Zachodzie ugrupowa= 
„nia ekstremalne, które nie mocą li- 
|jczyć w naszym kraju nt szerszą 


bazę soc?*e7n". 
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ków partii. 


Powinnością członków partii jest 
bowiem zabieganie w swoich środo- 
wiskach © akceptację społeczną dla 
wyznaczonego przez partię kierunku 
działań. Wiele zatem zależeć będzie 
od ich aktywności. Na czoło wysuwa 
się problem ich Świadomości ideo- 
logicznej, politycznej, stan wiedzy 
o zjawiskach  społeczno-gospodar- 
czych. 

Nowa praktyka polityczna u- 
względniająca pluralizm społeczny, 
otwarcie na prezentowanie różno- 
rodnych poglądów i idei, ostatecznie 
demonopolizuje rolę partii w dzie- 
dzinie ideologii, propagandy i infor- 
macji. Stawia to nowe wymagania 
wobec całej wewnątrzpartyjnej pra- 
cy ideowo-politycznej i propagando- 
wej. Chodzi także o konstruowanie 


Często w dyskusjach pojawia się problem usytuowa- 
nia aparatu partyjnego w działaniach PZPR, dzis bowiem 
w pracy politycznej partii główny akcent przesuwa się 2 
komitetów na barki jej członków. W praktyce politycznej 
uchwały podejmowane przez instancje partyjne obligo- 
wały przede wszystkim kierownictwa jednostek admini- 
stracji państwowej, gospodarczej lub organizacji spo- 
łecznych. Dziś, a w przyszłości jeszcze bardziej, uchwały 
takie powinny odwoływać się przede wszystkim do człon- 


stemów informacji wewnetrznej. Ww 
oparciu o ROPP organizowane są 
także konsultacyjne spotkania 
członków KW PZPR i sekretarzy 
POP przed plenarnymi posiedzenia- 
mi instancji wojewódzkiej bądź też 
z okazji ważnych kampanii politycz- 
nych. 

ROPP stanowią także ozniwo 
w systemie osganizowania działalno- 
ści edukacyjnej partii. Co to oznacza 
praktycznie w warunkach koniń- 
Skich? Przede wszystkim ukształto- 
waliśmy strukturę Wojewódzkiego 
Zespołu Lektorskiego tak, aby lek- 
torzy KW byli w zasadzie do dys- 
pozycji ROPP. W porozumieniu bo- 
wiem z instancjami ROPP jest or- 
ganizatorem działalności lektorskiej 
wspomagając nią pracę szkoleniową, 


idecicz.czno-propagandowej i infor- 
macyjnej na naszym terenie. Przeka- 
zanie do ROPP czasochionnych, bie- 
żących działań organizacyjnych u- 
możiiwia skupianie się 


lizowaniu przebiesu procesu szkole- 


nia, na bezpośrednim współdziałaniu | 


| ( Ludzie partii 


szczuplezo | 
aparatu etatowego WOKI na ana- $ 


ANIELA TOPOLNICKA jest z 
Zawouu nauczyctieiką. 


z wybranymi środowiskami społecz- | 


nymi. 


Od jakiegoś czasu słyszy się o ten- | 


dencjach likwidowania ROPP. My- 
ślę, że bierze się to z pewnych de- 
formacji, które w działalności ośrod- 
ków występują. Na podstawie wła- 
snych doświadczeń (z innych 
województw) wymieniłbym trzy 
podstawowe tego przejawy. Po pier- 
wsze: ROPP obejmuje zasięgiem 
swego działania tyiko 2—3 instancje 
i to najczęściej zadowalająco obsa- 
dzone kadrowo środowiska miejskie 
W takiej sytuacji stają się one zbęd- 
ną strukturą. Po drugie: ROPP stały 
się „skrzynką pocztową” dla spraw 
przekazywanych przez wszystkie 
wydziały Komitetu Wojewódzkiego 
do instancji podstawowych. Stają się 
one wówczas pośrednikiem a nie Or- 
ganizatorem czy współorzanizatorem 
działan. 

Po trzecie: ROPP pełni funkcję 
nadinstancji a nie ośrodka wspoma- 
gającego działalność instancji. Im5- 
likuje to jego funkcję kontrolną 
i rozliczeniową. a przecież nie w tym 
ceiu został powołany. 


Sytuacje te powodują krytyczny 
stosunek do ROPP. Można także 


 Bronię Rejonowych 


jej nowego modelu organizacyjnego, 
zwłaszcza miejsca i roli aparatu par- 
tyjnego. 5 

Ważny element dotychczasowej 
struktury organizacyjnej partii sta- 
nowiły Rejonowe Ośrodki Pracy 
Partyjnej. Funkcjonują one przez 
6 lat i — na przykładzie wojewódz- 
twa konińskiego — stwierdzam, że 
spełniają pożyteczną rolę. W mia- 
stach, siedzibach województwa by- 
łych powiatów powołane zostały 
4 ROPP. Zakres ich działania obej- 
muje od 9 do 14 instancji stopnia 
podstawowego. W każdym ROPP za- 
trudnionych jest dwóch pracowni- 
ków politycznych i jeden administ- 
racyjno-techniczny. W dyspozycji o- 
środka znajduje się sprzęt audiowi- 
zuałny w tym video oraź biblioteka 
literatury społeczno-politycznej. 

Dwie i tylko dwie płaszczyzny 
określają sferę działalności ROPP; 
pierwsza to szkolenie partyjne oraz 
informacja i propaganda, druga zaś 
— sprawy wewnątrzpartyjne. Ściśle 
przestrzegana jest zasada niewłącza- 
mia ROPP w problemy gospodarcze 
i pozapartyjną działalność społeczną 
(np. działalność różnych „organizacji 
i stowarzyszeń). Radę ośrodka sta- 
nowi comiesięczne zebranie I sek- 
retarzy KM, KM-G, KG PZPR z te- 
renu działania ROPP. Do bezpośred- 
niej współpracy z ROPP wyznaczone 
zostały: Wydział Polityczno-Organi- 
zacyjny, Wydział Ideologiczny i Pro- 
pagandy KW wraz z WOKI. Zada- 
miem ROPP jest przede wszystkim 
analizowanie całej, problematyki 
„budownictwa partyjnego” oraz sy- 


Miresław Bachera jest sekre- 
tarzem KW PZPR w Koninie. 


EE ZZ WWE OREOWOZRZC ROZOWE RREZ RA AARENNEANEDK 


U ZYCIE PARTII 


prowadzoną w poszczegóinych POP. 
Istotne znaczenie ma tutaj praca 
ROPP z wykładowcami powszechne- 
go szkolenia partyjnego. 


W nowym roku szkoleniowym 
ROPP otrzymały zadanie efektyw- 
nego wykorzystania w. pziocesie 
szkoleniowym środków audiowizual- 
nych, a zwłaszcza sprzętu video, 
Rozszerzony zakres szkolenia party|)- 
nego, organizacja grup w poszcze- 
gólnych formach kształcenia stano- 
wią wsparcie dla instancji podsta- 
wowych, które nie zawsze są w sta- 
nie zagwarantować sobie odpowied- 
nie warunki. W siedzibach ROPP 
(lokalowo tych samych co KM 
PZPR), gromadzone są podstawowe 
pozycje materiałów szkoleniowych, 
(cykliczne wydawnictwa KC PZPR, 
prasa partyjna a także informacja 
bibliograficzna dla potrzeb szkolenia 
partyjnego). 

Sądzę, że sprawdza i sprawdzać 
się będzie w przyszłości, zasada kon- 
centracji środków organizacyjnych 1 
materialnych w celu uzyskania lep- 
szych efektów działalności ideowo- 
„politycznej. Ważne to jest szczegól- 
nie w środowisku wiejskim. Połowa 


' członków partii wojewódzkiej orga- 


nizacji skupiona jest w Konińskiem 
w POP na terenie wsi tub małych 
miasteczek. Tam środowiska partyj- 
"ne nie dysponują przeważnie 
potencjałem kadrowym i intelektu- 
alnym, aby systematycznie i zgodnie 
z wymogami czasu prowadzić dzia- 
łalność edukacyjną i informacyj- 
ną. 

Wojewódzki Ośrodek Kształcenia 
Ideologicznego w KW, ROPP, in- 
stancja podstawowa i jej Ośrodek 
Pracy Ideowo-Wychowawczej stano- 
wią triadę, wzajemnie się uzupełnia- 
jącą w całym systemie działalności 


Ośrodków Pracy Partyjnej 


MIROSŁAW BACHERA 


sformułować inne argumenty prze- 
ciw. Przypuszczam, że mogą one do- 
tyczyć  kwestij adekwatności tej 
struktury do tendencji głębszego 
i bardziej praktycznego upodmioto- 
wienia społecznych ciał w partii 
iich nadrzędnoścj w stosunku do 
struktur etatowych. Uważam, jednak 
że ośrodki mogą służyć tym ocze- 
kiwaniom poprzez tworzenie warun- 
ków lepszego funkcjonowania sy- 
stemu edukacji partyjnej i podno- 
szenia wiedzy  ideowo-politycznej 
społecznego aktywu partii, szerzej 
bazy partyjnej i to, jak wspomnia- 
łem, właśnie w sytuacji 
kondycji partii. Aparat etatowy 
ROPP pełni wówczas funkcję usłu- 
gowo-wspierającą w stosunku do 
aktywu społecznego, szczególnie lek- 
torów i wykładowców. Jest to więc 
struktura w poziomie działania par- 
tii a nie w tradycyjnej hierarchii. 
Inny zarzut może dotyczyć etaty- 
zacji struktur rejonowych kosztem 
jednostek podstawowych. Nie sądzę, 
aby dodanie po jednym etacie me- 
rytorycznym np. do 8 gmin w Ko- 
nińskiem zmieniło zasadniczo sytu- 
ację. Mechaniczne przekazywanie e- 
tatów z Komitetu Wojewódzkiego 
— przy niewielkich możliwościach 
tego manerwru — do instancji pod- 
stawowych, zmienia sytuację tylko 
ilościowo, rzadko natomiast  jako- 
ściowo. Uzasadniona staje się przeto 
merytorycznie koncentracja środków 
organizacyjnych i materialnych na 
terenie np. kilku gmin, co może być 
efektywniejsze niż odgórne  ob- 
dzielanie nimi. Jestem za umacnia- 
niem siły ideowo-politycznego od- 
działywania podstawowych struktur 
partii i sądzę, że temu celowi ntoże 
służyć tworzenie takich 
ośrodków pracy ideologicznej i pro- 
pagandowej. 


słabej 


W czasie nauk: w Seminarium 
Nauczycielskim w  Goxvlicach  ze- 
tknęła sięz ruzdykalnyini działtacza- 
mi ludowymi. To oni zachęcili ją 
do społecznego działania. 

Mając 19 iat wstąpiła do Stron- 
nictwa Ludowego. +bracując jako 
nauczycie.ka, przygotowywała” mło- 
dzież na Uniwersytet Ludowy. Od 
1941 mieszka w Krakowie. Tam też. 
nawiązuje kontakt z grupą lewico- 
wych działaczy krakowskich. (M, 
Lewińskim, I. Fikiem, K. Teodoro- 
wiczem) i z lewicą młodzieży stu- 
denckiej (St. Walczak, J. Topolnic- 
ki, J. 4emanek). 

Wówczas grypa krakowskich 
działaczy  roboliniczych, lewicowej 
„nteligencji i ludowców założyła or- 
ganizację pod nazwą „Polska Lu- 
dowa”. 

W 1842 r, wstąpiła do PPR. O- 
trzymała bardziej odpowiedzialne i 
niebezpieczne zadania, m.in. przewo- 
żenie broni z terenu Krakowskiego 
i Rzeszowskiego, przechowywanie jej 
i przekazywanie grupom Gwardii 
Ludowej, odbieranie paczek z ma- 
teriałami wybuchowymi, które do- 
starczali towarzysze ze Śląska. . 

Zbierała też jnformacje o ruchach 
wojsk hitlerowskich, przechowywała 
ważne dokumenty. | 

Chroniła w swoim mieszkaniu 
spadochroniarzy radzieckich zimą 
1942/43 roku. Działała na terenie 
Krakowa, Śląska i Rzeszowa, W 
kwietniu 1943 godzi w'nią bolesny 
cios — od kul gestapo ginie w 
Krakowie jej mąż — Juliusz Topol- 
nicki. 

Samą nie unika aresztowania. Ge- 
stapo osadza ją w więzieniu na 
Montelupich. Po wielu przesłucha- 
niach, połączonych z szykanami i 


grożbami rozstrzelania — została 
wypuszczona z więzienia wraz t 
ciężarnymi — pod koniec sierpnia 
1943 roku, 


Po wyjściu z więzienia wyjeżdża 
do rodziny w Rzeszowskie, gdzie 
zajmuje się wychowaniem dwókżki 
małych dzieci, Wkrótce nawiązuje 
znów kontakt z PPR i działą ak- 
tywnie, pomagając Gwardii Ludo- 
wej w zaopatrzeniu w broń i mate- 
riały opatrunkowe. | 

Po wojnie działa w szeregach PPR. 
W lutym 1945 r. KW PPR kieruje ją 
na trudny odcinek pracy w Kura- 
torium Krakowskim. Następnie o0- 
bejmuje funkcję kierownika Działu 
Kadr. Jest współorganizatorem ko- 
mórki PPR. Uczestniczy w orga- 
nizowaniu referendum i wyborów 
do pierwszego Sejmu PRL, a na- 
stępnie rad narodowych. 

W roku 1948 przechodzi do pracy 
w Międzywojewódzkiej Szkole Par- 
tyjnej, gdzie początkowo jest asy- 
stentem a następnie zastępcą  kie- 
rownika tej szkoły. Potem pracuje 
w KM PZPR, 


gdzie pełni funkcję 


instruktora do spraw oświaty. 
Wprowadzano wówczas do Szkół 
Świeckie nauczanie. A. Topolnicka 
aktywnie działa na rzecz laicyzacji 
wychowania. Wiele wysiłku i pra- 
cy poświęciła działalności w TKKŚ 
i 'TPPR. Była sekretarzem POP. 

Przez 10 lat pracowała w szkol- 
nictwie pełniąc funkcję kierownika 
szkoły. Pomimo nie najlepszego sta- 
nu zdrowia nadal pracuje w swo- 
jej terenowej POP jako przewod- 
nicząca Koła TPPR oraz w Komi- 
sjach Działaczy Ruchu Robotniczego 
Komitetu Krakowskiego i Komiłe- 
tu Dzielnicowego PZPR Śródmieś- 
cie w Krakowie. o 

Za działalność w pracy politycz= 
no-społecznej i umacnianie władzy 
ludowej została odznaczona, między 
innymi, Krzyżem Oficerskim OOP. 


STANISŁAW KELMAN 


Pat 
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Partia w urzędzie 


BUDOWNICTWO 


-  atv.* 


— problem najtrudniejszy 


Problemy budownictwa mieszkaniowego, polityki mie- . 
szkaniowej, od lat nastręczają najwięcej trudności, W 


lipcu 1984 Sejm PRL przyjął 
mieszkaniowej do roku 1990, 
skiego uznał ten problem za jeden 


sprawach polityki 
premiera Rakow- 
z najważniejszych. 


ustawę w 


Jakie mamy realne szanse i możliwości realizacji tego 
programu, czy zależy to tylko od technicznych możliwości 


budownictwa? Jak na te sprawy 
tyma w Ministerstwie Gospodarki 
nictwa — rozmawiamy dziś 
TEM CELEJEWSKIM, | sekr 


wego PZPR tego resortu. 
COSI YO RE EWY ZERO 


— Resort wasz przeszedł praw- 
dziwe ziemi: w ciągu 3 
lat dwie poważne reorganizącje, 
w wyniku których z trzech mini- 
sierstw utworzono jedno, w ciągu 
ostatnich 5 lat zmieniło się ać 
czierech szełów. W jakicj kondycji 

obecnie? 


— Rzeczywiście na brak reorga- 
„nizacji nie możemy narzekać. Są 
one — moim zdaniem — wynikiem 

e nowych poszukiwań,  roz- 
wiązań systemowych. W budownic- 
twie, zw za mieszkaniowym, jak 
Ww soczewce, Skupiły Się wszystkie 
wady starego modelu: brak rachun- 
ku ekonomicznego, monopolizacja 
zarówno wykonawstwa, jak i ge- 
storów. 


— Mówicie o tym w czasie prze- 
szłym. Czy należy rozumieć, że o- 
bocnie jest , że pracujecie 
aa nowych zasadach? 


— W dużym stopniu tak. Podob-. 


nie jak w całej 


gospodarce, zaczy- 
Ramy tworzyć 


warunki dla samo- 
dzielnej, odpowiedzialnej _ gospo- 
darki w żdym przedsiębiorstwie. 


— Jak na razie efekty są raczej 
e. e komunikaty GUS 
mówią o kolejnej porażce, e nie- 
wykonaniu zadań w budownictwie 
mieszkaniowym. 

— To prawda. Ale, jak wspom- 
Białe, trzeba najpierw 
przedsiębiorstwom warunki, a po- 
Ź 6 efektów. Two- 
takie warunki, sys- 
£ ekonomiczny, ze wszystkimi 
łego rygorami. Niektórym  woje- 
wództwom udało się go już wdro- 
Żyć. Np. Słupsk — ; jego ekspe- 
Tyment. Oni mają już znaczne e- 


tekty, 


— Budownictwo to bardzo ob- 
galąż gospodarki narodowej, 

to pko mieszkania, ale spać 
materiałów budowlanych, 
badownictwo inwestycyjne, komu- 


kuli ogólne, budowa obiektów 
ut ch, służby zdrowia, oświa- 
ty, Czy ministerstwo jest organem 


tałożycjelskim dla wszystkich tych 
jów budwyniętwa? 


sę Właśnie, większość budownic- 
4, a zwłaszcza budownictwo 


patrzy organizacja par- 
Przestrzennej | Budow- 


na ten temat z ZYGMUN- 
etarzem Komitetu Zakłado- 


mieszkaniowe i ogólne już dawno 


„przeszło w gestię wojewodów. Mi- 


nisterstwo jest organem założyciel- 
skim tylko dla przedsiębiorstw bu- 
downictwa przemysłowego. A mi- 
mo to nadal nas się rozlicza i to 
w pierwszym rzędzie za realizację 
planów budownictwa mieszkanio- 
wego, którym rządzą „samodzielnie 
władze wojewódzkie. Rozumiemy, 
że to wynika z presji społecznej, z 
naszej sytuacji i - bynajmniej nie 
unikamy odpowiedzialności za to, 
co się dzieje w całym budownic- 
twie. Na marginesie podam, że bu- 
downictwo przemysłowe, bezpośred- 
nio nam podległe, legitymuje się 
całkiem dobrymi wynikami pracy. 


— Myślę, że odpowiedzialności za 
cały program mieszkaniowy nikt z 
was nie zdejmie. A więc konkret- 
nie, co przeszkadza? 


— Wiele jeszcze, ale decyduje 
zaopatrzenie, ciągłe braki podstawo- 
wych materiałów, nierytmiczne do- 
stawy, które powadują straty nie 
do odrobienia. Jeśli zamówiona stal 
przyjdzie w ostatniej dekadzie 
kwartału, to tej straty nie da się 
już odrobić. To samo dotyczy ar- 
matury, wyposażenia instalacyjnego, 
sanitarnego, materiałów wykończe- 
niowych. Brak przygotowanych tere- 
nów pod budownictwo. 


— Przecież caly ten przemysł 
materiałów był do niedawna w wa- 
szych rękach. 


— Tak, ale nie potrafiono wy- 
kształcić odpowiednio silnych więzi 
kooperacyjnych, odpowiednich po- 
wiązań. Ktoś powiedział — ij to 
bardzo słusznie — że na budow- 
nictwo mieszkaniowe pracuje cała 
gospodarka, cały przemysł: chemicz- 
ny, hutniczy, cementowy, elektro- 
techniczny, maszynowy itp. To jest 
świętą prawda, dopóki tego nie zro- 
zumiemy, budownictwo będzie zaw- 
sze kuleć. 


— Tak, ale te powiązania do tej 
pory wymusząno wydawaniem na- 
kazów, zarządzeń, poleceń, cały tcn 
przemysł był sterowany ręcznie. 


— [ dlatego do dziś kuleje. O- 
becnie robimy wszystko żeby to 


zmienić, żeby stosunki między bu- 
downictwem a np. przemysłem 
chemicznym miały normalny, part- 
nerski charakter, żeby nie były wy- 
muszane zarządzeniami czy naka- 
zami,. | 


— Jaka rola przypada, w tej 
skomplikowanej sytuacji, Wam tj. 
organizacji partyjnej, Komitetowi 
Zakładowemu w ministerstwie, | 


— Tkwimy w samym środku 
przemian, które często bulwersują 
pracowników, nie możemy być wo- 
bec nich obojętni, musimy reago- 
co się dzieje wokół nas, 
Często siedzimy jeszcze „Ma telefo- 
nie” i zbieramy niektóre dane z po- 
szczególnych województw. Ale co- 
raz bardziej angażujemy się w te 
Sprawy i problemy, które mają za- 
sadnicze znaczenie dla całego re- 
sortu, który przechodzi na system 
sztabowy, | 


Sprawy, o których mówimy ma- 
ją przecież nie tylko wymiar i cha- 
„rakter czysto ekonomiczny, gospo- 
darczy. W dużej mierze mają też 
charakter społeczny i polityczny bo 
według rozwiązywania tych spraw 
ocenia sie przecież nasz ustrój, 
działalność rządu. 


Ludzie tego na co dzień nie wi- 
dzą, nie dostrzegają, nie zaslana- 
wiają się nad tym. Naszą rolą i za- 
daniem jest o tym wszystkim przy- 
pominać, pilnować aby te cechy 
socjalistycznego państwa nie zostały 
przesłonione przez przesłanki czy- 
Sto ekonomiczne. Żyjemy w okreś- 
lonym ustroju społeczno-politycz- 
nym, w konkretnych warunkach. 


Jesteśmy w końcowej fazie reali- 
zacji programu przyjętego przez 
Sejm w 1984 roku i 
zuje do roku 1990, ale już obecnie 
międzyresortowy zespół przygoto- 
wuje program budownictwa miesz- 
kaniowego do roku 2000. Ponadto 
resort przygotował szereg przed- 
sięwzięć, które są już realizowane 
a znane jako program ministra B. 
Ferensztajna. 


Powiem szczerze, nowy klimat 
społeczny i polityczny, głębokie 
przemiany w samej partii, stwarza- 
ją takie warunki, w których po raz 
pierwszy czujemy się naprawdę po- 
trzebni, widzimy, że się nas do- 
strzega, traktuje organizację par- 
tyjną jako partnera a nie przybu- 
dówkę. Zmieniły się wzajemne sto- 
sunki instancja partyjna — kierow- 
nictwo. 


— Czy w ten sposób nie stajecie 
się jeszcze jednym erganem mini- 
sterstwa? . zż 


— W sensie organizacyjnym two- 
rzymy jedną całość, jesteśmy prze- 
cież wszyscy pracownikami tego u- 
rzędu, ale nikt nie traktuje nas ja- 
ko jeszcze jednej komórki, lecz jako 
przedstawicieli określonej siły poli- 
tycznej. Jest to zasadnicza różnica. 


Zresztą nie jesteśmy sami, na te- 


renie ministerstwa istnieje i działa 
przecież wiele innych organizacji 
społecznych i zawodowych, NOT, 
PZITB i inne. Tworzymy więc o0- 
kreśloną reprezentację, określone si- 
ły społeczne. | 


który obowią- - 


— (Co, waszym zdaniem, należało- 
by zrobić aby przyspieszyć realiza 
cję programu mieszkaniowego? 


— Za sprawę najważniejszą u- 
ważam likwidację dysproporcji m.ę- 
dzy potrzebami społecznymi a moż- 
liwościami ich realizacji. Niedawno 
rozmawiałem z prezydentem jed- 
nego z podwarszawskich miast. od 
którego dowiedziałem się, że plan 
remontów w tym roku będzie wy- 
konany. W porządku, ale okazało 
się, że ten plan obejmował 5 bu- 
dynków. W mieście natomiast na 
remont czeka 600 takich obiektów. 
Jaka ogromna dysproporcja. Prezy- 
dent na pewno chciałby remonto- 
wać nie 5 a 50 budynków, ale nie 
ma odpowiednich możliwości wyko- 
nawczych ani zaplecza materiało- 
wego i technicznego. 

Dopóki nie zlikwidujemy tych 
dysproporcji, nie zbilansujemy po= 
tencjału wykonawczego z faktycz- 
nymi potrzebami nadal będzie na- 
Stępował proces dekapitalizacji bu- 
dynków, a nowe budownictwo nie 
zaspokoi szybko rosnących potrzeb. 


zbrojonych dla budownictwa, brak 
jest 


nia budownictwa mieszkaniowego 
inicjatywy 


— Właśnie nad 
mi resort nasz usilnie pracuje, Wie- 


ego. Tworzy się w skali 
kraju bank terenów budowlanych, 
podjęto działania w kierunku roz- 
woju produkcji materiałów budow 
lanych w oparciu o miejscowe za- 
soby, 

Są to przedsięwzięcia, które nie 
dają natychmiastowego efektu; na 


| i organom 
Stopnia podstawowego np. w dzie- 
dzinie gospodarki terenami, upro- 
szczenią 


Dokonano wielu zmian w kwestii 
podatków, załatwiono zwolnienia od 
podatku na 3 do 5 lat nowo pow- 
stałym przedsiębiorstwom wykonawa 
czym. Podjęto bardzo ważną spra- 
wę wzmocnienia nadzoru budowla- 


est „więcej, wszystko to tworzy 
właśnie nowy system dla całego 
budownietwa, | 


— Wszystko te 
rzenia normalnych Warunków, zrzu- 
eenia gorzsetu sztucznych barier. Czy 
mie czujecie się zagubieni w tym 
£ąSzczu problemów? 


/„— Jesteśmy tylko Społecznym og- 
niwem tej ogromnej machiny, myś- 
lę że ogniwem ważnym. Mamy za 
sobą poparcie 
partyjnych, a 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: 
LESZEK BOG USŁAWSKI 


| ZYCIE PART.I BĘ 
ANN, 


i AŚ, a 


z —— 
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a o SĘ h RL 5 s każdy członex KMG rekomendował 
Dzień w Komitecie Miejsko-Gminnym PZPR |oesloecain 12 
kandydata do partii i był jakby jego 
promotorem. Aktyw partyjny skie- 
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7 ę HE m rowaliśmy równicżz do uaktywnienia 
a są ea o au: tych POP, z których pracy nie je- 
Ł l. PĘ 4 i steśmy zadowoleni... 
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_ Wczesny ranek. Kiedy wchodzę do 
Komitetu Micjsko-Giminnego PZPR 
w Obornikach WikP., zastaję I se- 
kretarzą GRZEGORZA KLOSE, któ- 
ry redaguje informację dla jednege 
z wydziałów Komitetu Wojewódz- 
kiego, Mówi, że jest to częste, zwy- 
czajne, ale pracochłonne zajęcie. 
Każdy z wydziałów KW domaga Się 
przeróżnych ocen, informacji, ana- 
liz, nie liczące wymagań. pisemnych 
ROPP-u. Kozmawiamy więc o roli 
instancji partyjnej. Czy większość 
zadań szczupłej kadry instancji mu- 
si sprowadzać się do urzędniczych 
czynności? 

Tego jednak wymaga życie. Bez 
. dokumentów gromadzonych w in- 

stancji, w razie kontroli, ocena może 
wypaść negatywnie. Liczy się wszę- 
dzie tzw. podkładka, protokoły, in- 
formacje, notatki, plany, programy... 
A jeśli dodać do tego nadsyłane 
z KW dokumenty w formie harmo- 
nogramów, planów oraz konieczność 
przełożenia ich na język codziennych 
zadań i przesłania ich do POP 
— mówi to o rozmiarach tych urzęd- 
niczych czynności. 

Sekretarz Klose dalszego istnienia 
Rejonowych Ośrodkach Pracy Par- 
tyjnej. — W czym ROPP pomaga 
instancji — pytam. Towarzysz Klose 
odpowiada bez namysłu: — Liczymy 
tylko na siebie. Informację mogę 
przekazywać bezpośrednio.KW (i tak 
robię) — nie potrzeba tu pośrednika. 
Aktyw propagandowy mogę szkolić 


w instancji wa własnym zakresie... 


Uważam — i nie tylko ja — że ist- 

nienie ROPP — to marnowanie kadc 
i pieniędzy: Może ostre są to słowa, 
ale taki jest mój pogląd. 


. — Pracewnicy instancji i akityw 
społeczny (w tym ezłonkoewie KMG) 
są częstymi uczestnikami nie tylke 
„partyjnych zebrań — taka jest opi- 
nia członków partii w sumie 

To prawda. Teraz sekretarz orga- 
nizacyjny i instruktor wyjechali, aby 


„wysłuchać ludzi. Kiedy oni powrócą 


ja wyjadę do zakładów i wsi sołec- 
kich. Tak jest prawie każdego dnia. 
Aby znać sytuację w zakładach, 
urzędach, na wsi trzeba tam być. 
Staramy się aby etatowi pracownicy 
partii jak najmniej czasu przesiady- 
wali za biurkami. Ani KC, ani KW 
nie uaktywni za nas szeregów par- 
tii. Żródło wzmożonej pracy partyjnej 
tkwi w aktywie, w. rozmowacn z 
ludźmi... Jestem również zwolenni- 
kiem uspołecznienia pracy partyjnej. 
Aktyw partyjny, czuje się doceniany 
tylko wtedy, kiedy ma wyznaczane 
konkretne zadania do wykonania... 
Co chwilę dzwoni telefon. Odpo- 


wiedzi są krótkie, jednoznaczne, 
konkretne. Sekretarz nie przeciąga 
rozmów — wydaje jakby sztabowe 


dyspozycje ludziom, którzy dzwonią 
w ważnych, dla nich i zakładów, 
sprawach. Mówi czasem: a Jakie ty 
masz propozycje, a czy nie można 
by inaczej, lepiej? 

Urodził sie w tym mieście, ma tu 
bliższą i dalszą rodzinę, Tu, zanim 
w 1984 roku rozpoczął pracę jako 
sekretarz organizacyjny KMG, przez 
24 lata zatrudniony był w Przedsię- 
biorstwie Budownicewa Rolniczego. 
Mówi, że bardzo sobie ceni, kiedy 
do Komitetu przychodzą jego po- 
przednicy na funkcji I sekretarza 
instancji obornickiej: Stefan Żuraw - 
ski, Stefania Krzyżaniak. 

Wchodzą do sekretarza aktywiści 
"partyjni z Wielkopolskich Fabryk 
Mebli, z „Metalplastu”. Pytają, in- 
formują, otrzymują nowe zadania. 
Powracamy do rozpoczętej rozmo- 


— Po ostatnich wyborach do rad 
narodowych  zainteresowaliśmy się 
dlaczego tylko 6% proc. obywateli 
wprawnionych do głosowania przy- 
szło do urna wyborczych. Przyczyny 
były natury ogólniejszej, ale również 
„wynikające z miejscowych reliów. 
Wniosek jest jeden: władze muszą 
być bliżej ludzi, znać ich problemy 
pomagać im, a nie szukać obiektyw- 
nych przyczyń, uzasadniających że 


tego i taniego nie można było zża- 
łatwić. Jestom wrogiem tłumaczenia, 
że czegoś nie można było zrobić. 
Ludziom trzeba pomagać — taka 
jest podstawowa rola instancji i otr- 
ganizacji partyjnych. 

Mieszkańcy 


wybrali micjska- 
-sminną radę narodową. Przewod- 
niczącym — po raz trzeci — wy- 


brany został Jerzy Busz — były sek- 


rctarz organizacyjny dawnego Ko- - 


mitetu Powiatowego, a obecnie dy- 
rektor Zespołu Szkół Zawodowych. 
Skład rady został poważnie zmienio- 
ny, na 70 radnych tylko 21 osób wy- 
brano na drugą kadencję. Rada zo0- 
stałą również znacznie odmłodzona. 
Teraz jedno z głównych zadań, to 
realizacja wniosków zgłoszonych na 
zebraniach przedwyborczych. Miesz- 
kańcy muszą wicdzieć, że radni wy- 
rażają ich opinię, pilnują aby 
wszystkie realne wnioski były zre- 
alizowane... 

Drusie zadanie. które jest w cen- 
4rum uwagsi instancji 1 organizacji 
podstawowych, to wyciągnięcie 
wniosków i wypracowanie konkret- 
nych zadań z obrad i uchwał VIII 
i IX Pienum KC partii. Jest to bo- 
gaty materiał do przemyślenia przez 
każdego członka i kandydata partii. 

Weźmy na przykład — mówi sek- 
retarz — sprawę rozbudowy i umoc- 
nienia partyjnych szeregów. W mie- 
ście i seminie jest nas 2.050 towa- 
rzyszek i towarzyszy. Od 1984 przy- 
bylo prawie 300 osób. W roku ubicz- 
łym przyjęliśmy 103 kandydatów, 


a za dziewięć miesięcy br. 170 osób. 
Najwięcej przyjmujemy do partii 
rolników indywidualnych. Jak my to 


robimy? Zwyczajnie. Jesteśmy 
wśród ludzi, rozmawiamy. Przycho- 
dzą do KMG z określonymi kłopo- 


tami, pomagamy... 


Jeśli na przykład w Dąbrówce Le- 
śnej rolnicy dostrzegli efekty dzia- 
łań władzy i swoje, to w ostatnich 
latach ta wiejska organizacja par- 
tyjna zwiększyła się o 10 osób. 
Ostatnio podjęliśmy inicjatywę aby 


Tworzymy również nowe POP. 
W ubiegłym roku powstało ich 5: 
w środowisku wiejskim, w szkole, 
wśród pracowników kultury, w Re- 
jonowej Komendzie Straży Pożarnej. 
Do końca roku chcemy utworzyć 
dalsze: w Różnowie, w Banku Spół- 
dziciczym. Uznaliśmy, że „party jni 
powinn: być w każdej wsi (a jest 
ch 40), w każdym zakładzie pra- 
AA 

Dla partii nie ma nie gorszego jak 
urzędnicze działania. Papierami nie 
uaktywnimy jej szeregów. 

Znowu telefon, krótkie rozmowy. 
Przychodzi sekretarz organizacyjny 
KMG Eugeniusz Zmyśliński. Rozma- 
wia z „pierwszym o tym, jak 
SD: 'awdzić „POANZACJĘ uchwały KW 
w sprawie sytuacji w tych POP, 
które w B. ich latach nikogo nie 
przyjęły do partii, co należy czynić 
aby zapobiec starzeniu się szeregów 
partii... 

— Robimv 


rozeznanie w jakich 


'zawładach i wsiach należy uaktyw- 


nić partyjne organizacje, co robić 
aby realizować uchwały VIII Ple- 
num KC. Nie można czekać na dy- 
rextywy i zalecenia. Z obrad Plenum 
KC każda POP, każdy członek i 
kandydat partii wyciąga u nas wnio- 
ski dla siebie. Na przykład posta- 
nowiliśmy objąć szkoleniem partyj- 
nym wszystkich młodych pracowni- 
ków oświaty. Przygotowujemy ich 
do pracy politycznej w szkołach 
i środowisku. Nie ukrywam, że upat- 
rujemy w nich przyszłych kandyda- 


tów do partii. 


Długo rozmawiam z towarzyszem 
Grzesorzem Klose, potem odwiedza- 
my zakłady i wsie, romawiamy z 
członkami partii i bezpartyjnymi. 
Rzecz charakterystyczna: rozmówcy 
nasi orientują się w bieżącej poli- 
tyce partii w skali kraju, woj. po- 
znańskiego i miasta — gminy. Dzień 
pobytu w Obornikach Wlkp. utwier- 
dził mnie w przekonaniu, że życie 
społeczno-polityczne jest tu wyrazi- 
ste, bo przecież każdy dzień niesie 
nowe zadania. 


MARIAN ŁUCKI 
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I sekretarz POP ALICJA HA- 
WEL jest akurat nieobecna, Poe za- 
kładzie oprowadza więc naa HEN- 
RYK CWIKOWSKI — główny cko- 
 nomista, pełniący obowiązki pierw- 
szego zastępcy dyrektora Zakładu 
Przetwórstwa Owocowo-Warzyw- 
nego w Ełku. 

— Nasza organizacja partyjna 
liczy tylko 36 członków, ale nie ma 
w niej przypadkowych ludzi. Jest 
natomiast prawie eała dyrekcja i 
wszyscy kierownicy działów. W 
partyjnych szkoleniach łączymy za- 
_gadnieniaą  społeczno-polityczne z 
aktualną sytuacją w przetwórni, 
Uczestniczy w nich nierzadko 
awukrotnie więcej osób niż liczy 
POP. Mamy dwóch radnych partyj- 
„nych w MRN. Dyrektor, tow. Ta- 
deusz Januszewski jest członkiem 
"Komitetu Miejskiego... | 

w „zamrażalni” — jak popular- 

nie nazywają w Ełku przetwórnię 
Wojewódzkiej Spółdzielni Ogrodni- 
'czo-Pszczelarskiej — w odróżnie- 
niu od wspomnianej już chłodni — 
przedsiębiorstwa państwowego — I 
zastępca dyrektora jest jednocze- 
śnie kierownikiem, organizatorem i 
wykładowcą wewnątrzzakłado- 
wych szkoleń ideologicznych. 

Na blisko 600 stałych pracowni- 
ków 36 członków partii, to mało. 
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Trzeba jednak wziąć pod uwagę 
fakt, że znaczna większość zatrud- 
nionych tutaj, to kobiety, mające 
na ogół mniej czasu na społeczne 
działania. 

— Do niedawna jeszcze  mie- 
liśmy w organizacji także emery- 
tów i rencistów, dodaje wicedyrek- 
tor. Wówczas była ona liczniejsza. 
"Obecnie, ze względu na odległość 
-i trudny dojazd (zakład znajduje 
"się za miastem) odeszli oni do te- 
renowych POP. 

Jest jeszcze jedna 
tej partyjnej organizacji. Grupuje 
ona fachowców. Dlatego pracowni- 


cy, ze swymi sprawarni często 
przychodzą do egzekutywy. 
Produkcja w  ełckich ZPOW 


jest prosta. Surowcem są truskaw- 
ki. czarne i czerwone porzeczki, 
wiśnie, czarne jagody oraz warzy- 
wa. Z części owoców robi się kom- 
poty, wina, nalewki i miody pitne, 
ale większość po prostu się zamra- 
żn i eksportuje. Przetwory ekspor- 
tuje się przede wszystkim do 
ZSRR. owoce zaś — na Zachód, a 
więc do RFN, Francji, Finlandii i 
Szwecji a także do Kanady i USA. 
Poza zamrażalnią i winiarnią jest 
jeszcze roziewnia oleju oraz wiła- 
sny zakład gastronomiczny. Rocz- 


na wartość produkcji — 3 miliar-- 


istotna cecha. 


dy złotych brutto a eksport stano- 


wi 1/3 tej wartości. 
— Czy załoga jest zainteresowa- 
na rozwojem eksportu? — pytam. 
Zastępca dyrektora do spraw 


handlowych Marek Słotwiński oraz 
kierownik działu zbytu Bazyli 
Prud inlormują. że aż 65 proc. 
dochodów pochłaniają podatki, a 
20 proc. odprowadza się do Cent- 
rali Spółdzielni Ogrodniczo-Pszcze- 
larskich. Dla przedsiębiorstwa zos- 
taje więc 10 proc, a do podziału 
dia załogi — ledwie 3,3 proc. Rocz- 
ny dochód netto wynosi około 10) 
min złotych. 3,3 mln złotych do po- 
działu na blisko 800 osób (wraz z 
uczniami-praktykantami i pracow- 
nikami sezonowymi) to rzeczywi- 
Ście mało. 

Przeciętne zarobki za wrzesień 
br. wyniosły tu 43.3 tys. złotych 
I można stwierdzić, że niewielkie 
ulgj proeksportowe, które ma za- 
kład praktycznie nie są odczuwać- 
ne dla wyróżniających się pracow- 
ników. Nic więc dziwnego, że w 
przetwórni stale brakuje około 
dwudziestu inżynierów i techników. 

POP łagodzi konflikty między- 
ludzkie, potrafi im zapobiegać, pa- 
tronuje kołu ŻSMP, Te działania 
przekonały mnie o jej prężności. 
Trzeba też wspomnieć o miejsco- 


wej partyjnej inicjatywie, która 
która już ma tradycje. Chodzi e 
szkoleniowo-dyskusy jne spotkania 
aktywu z dwóch miejscowych za- 
kładów o podobnym profilu dzia- 


łalności — a więc chłodni i za- 
mrażalni.  Patronują im zarówno 
KM, jak i Wydział Rolny suwal- 


skiego KW. Aktyw ten, stanowią 
członkowie POP, ZSMP, przedsta- 
wiciele dyrekcji i samorządów obu 
przedsiębiorstw. 'W czasie tych 
spotkań prelegentamij są fachowcy 
z Izby Skarbowej i Bąnku Gospo- 
darki Żywnościowej. A wymiana 
doświadczeń wpływa na poprawę 
produkcji w obu zakładach. 

W tej branży jest zdrowa sytua- 
cja — panuje rynek konsumenta, a 
nie jak w wielu innych — produ- 
centa. Wiadomo jednak, że ogrod- 
nicze towary — ze względu na ich 
jakość — łatwo się sprzedaje. 

Branża ta wykazała dużą żywot- 
ność po powszechnym w niekto- 
rych rejonach kraju wymarznięciu 
drzew owocowych w pierwszym 
kwartale 1987 r. CHZ „Hortex”. 
mimo istnienia (30 innych analo- 
gicznych _ eksporterów, ma nadal 
bardzo dobrą kondycję. Czy bio- 
rąc pod uwagę wspomniane fakty 
craz to, że  ziclony eksport jest 
„ródłem znacznej ilości dewiz, nie 
warto stworzyć odczuwalnego przez 


załogi systemu bodźców materia!- 
nych zwiększenia produkcji eks- 
portowej? 


STANISŁAW RUDUCHA 
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„Awangarda XXI w.” L 


PWWEZRO OZ TZZZT WZT ARÓW CERY SO ZESEO 


Letnie obozy „Awangardy XXI w.” dawno zamknięto, 
rozliczono, podsumowano i oceniono. Nadszedł czas dys- 
kusji i sporów. Komu potrzebny jest ruch zwany „Awan- 
gardą”, ile kosztuje, czy warto „aż tyle” inwestować w 
jakąś tam elitę, co to w końcu jest — promocja młodzie- 
ży uzdolnionej czy kreowanie grupy snobów, a może nie 
udana acz kosztowna próba indoktrynacji? Ocen speku- 
lacji jest wiele, formułują je i organizatorzy, i uczestnicy 
obozów. Lada miesiąc ukaże się opracowanie, poprze- 
dzone dokładnymi badaniami, przeprowadzonymi pod 


auspicjami Instytutu Badania Problemów Młodzieży. 


Nie sposób zgadnąć, czego autorzy 
w raporcie dowiodą, niedobrze by- 
łoby, gdyby okazało się, że „Awan- 
gardy” jako ruchu rozwijać dalej nie 
warto. Ale kto wie, jak wypadnie 
zestawienie tak zwanych kosztów 
(pieniędzy, sprzętu, ludzi) ze -apo- 
dziewanymi efektami, to jest wzro- 
stem zaangażowania społecznego 
y M młodych awangardy- 

w 


Na razie gołym okiem widać, cze- 
go „Awangardzie” brakuje, co orga- 
zaCyjnie szwankuje i w rezultacie 
podważają całą ideę. Oczywiście, lu- 
dzie, nie zawsze uświadamiający so- 
bie cele programowe. Otóż obozy oT- 
eanizowane są po to, aby skupić 
najzdolniejszych i  najaktywniej- 
szych młodych ludzi w danych śro- 
dowiskach, przekazać im jak naj- 
Więcej wiedzy o kluczowych proble- 
mach politycznych i gospodarczych 
Polski i świata, skali przedsięwzięć 
wynikających z konieczności prze- 

eń j przyspieszenia, jakościo- 
wych zmian w gospodarce i życiu 
społeczno -politycznym, rozbudzić 
aktywność, rozwinąć zainteresowa- 
nia naukowe, kulturalne, dając im 
do rąk nowoczesny sprzęt audio-wi- 
zualny. Jednym z wymogów progra- 
mowych jest także przybliżenie mło- 
dzieży programu PZPR oraz socja- 
listycznego ruchu młodzieżowego. A- 
by te wszystkie zamierzenia zreali- 
zować, trzeba żelaznej konsekwencji 
zarówno w. trakcie przygotowań jak 
1 w Czasie trwania obozów. Warun- 
kiem zaś — starannie przeprowadzo- 
na rekrutacja uczestników kadry, 
odpowiednie wyposażenie ośrodków. 
Były bowiem obozy przygotowane 
dobrze, ale były i inne, a zbyt często 
o uczestnictwie w nim decydował 
przypadek. 


Sądzę, że najistotniejszą sprawą 
Jest rekrutacja uczestników. Najlicz- 
niejszą grupą obozowiczów jest mło- 
dzież szkół ponadpodstawowych. Kto 
Ją wyłania? Organizacja młodzieżo- 
wa, samorząd szkolny, nauczyciele, 
ale „Najczęściej — urzędnicy oświa- 
towi, sterujący „naborem” zza biur- 


ka”. W podobny zresztą sposób wy- 


Syła się na obozy studentów i mio- 
dzież pracującą — niech jedzie ter, 
albo tamten, w końcu jest to wszyst- 
ko jedno. Wystarczy już w pierw- 
szym dniu obozu dokładnie się ro- 
zejrzeć, aby wiedzieć, że trafili nań 
wcale nie tylko najzdolniejsi i naj- 
aktywniejsi. Natychmiast dają o so- 
bie znać różnice oczekiwań, predy- 
spozycji, możliwości i dobrze, jeśli 
tych przypadkowych jest niewielu, 
aktywna większość ich pociągnie, 
ałe jeśli jest odwrotnie? Wali się 
cały program obozu, kadra szuka na 
prędce jakichś łatwiejszych pomy- 
słów na zajęcia z których dokładnie 
nikt nie jest zadowolony — ani ci, 
którzy „Awangardię XXI w.” koja- 
Tzyli z awangardą, bo dla nich pro- 
sram jest za łatwy, nijaki, wypo- 


- 


czynkowy raczej niż rozwijający, ani 
ci, którzy przyjechali odpocząć „na 
koszt rządu” bo im spać nie dają... 
Sytuację ratuje nieco zindywiduali- 
zowany sposób pracy z uczestnikami, 
ale w niewielkim stopniu. Tę znaczy 
w takim stopniu, w jakim u tych 
aktywnych, pragnących na obozie 
rozwinąć skrzydła zbiegną się zain- 
teresowania i mogą realizować 
wspólny, ambitny program, odcina- 
jąc się od reszty, która zawyża kosz- 
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wsząk można uniknąć pod warun- 


© kiem, że z licznego grona zgłoszo- 


nych osób dokona się jeszcze jed- 
nego wyboru. I to nie na podstawie 
ankiety, w której jest data urodze- 
nia, miejsce zamieszkania, przyna- 
leżność do organizacji, pochodzenie 
społeczne, aie na podstawie pozna- 
nia, rozmowy. 


Pamiętam, na jednym z cbozów 
młody chłopak, sądzę, że jeden z 
tych, którzy powinni się na tym 
obozie znaleźć, powiedział; „Za dużo 
tu obiboków, co to za awangarda, 
jeśli nie interesuje ich żadna ini- 
cjatywa... inaczej rzecz by się miała, 
gdyby organizatorzy postawili po- 
przeczkę, na grzykład w postaci 
konkursu, w wyniku którego na 
obóz kwalifikują się tylko finaliści”. 
W pierwszej chwili pomyślałem 
— ojej, jeszcze jeden konkurs... ale 
za tym, że pomysł nie jest chybiony 
przemawiają całkiem poważne argu- 
menty. Bo to prawda, że wśród obo- 
zowiców, z różnych środowisk, byli 
i tacy, którzy nieomal łaskę zaobiili, 
że przyjechali. 


Dla nikogo nie jest tajemnicą, że 


obozy są za darmo, że młodzież pra- - 


cująca dostaje na czas wyjazdu od- 
delegowanie z pracy, mając tym 


sposobem dłuższy urlop, także żadną 


tajemnicą nie jest dość powszechne 


przekonanie, że gkoro coś się otrzy- 


muje za darmo, to nie jest to wiele 
warte. Celowe więc byłoby posta- 
wienie — przed każdym — konk- 


Głośne 


myślenie 


WANDA ERBETOWSKA _ 


4y i którą należałoby po prostu ode- 
słać do domu, ale kto się odważy? 


Rexrutacja nie jest sprawą łatwą, 
wymaga pracy, którą nie bardzo jest 
koniu wykonać. Osoby, reprezentu- 
jące organizatorów to pojedynczy 
ludzie, dla których nabór na obozy 
„Awangardy” jest jeszcze jednym 
dodatkowym obowiązkiem. Powoły- 
wane sztaby na ogół koncentrują 
swoje działania na opracowaniu pro- 
gramu i przygotowaniu bazy, co na- 
strącza sporo kłopotów i wymaga 
niemałych zabiegów, natomiast re- 
krutacją nie ma komu poważnie się 
zająć. Tu i ówdzie mają miejsce spe- 
kulacje, kto ma wyłaniać uczestni- 
ków, jakimi kryteriami się kierować 
itd. Kryteria określono już dawno 
i są dosyć jasne — obozowicz po- 
winien być człowiekiem zdo.nym 
ambitnym i aktywnym. Kto ma go 
zgłaszać — także nietrudno zgadnąć 
-— ci, którzy kandyaata znają. czył. 
środowisko, w przypadku ucznia bę- 
dzie to szkoła, młodego racjonal:za- 
tora — zakład pracy, a studenta 
—- uczelnia. Ważne jest co z kan- 
dydatem na „awangardystę” dzieje 
się dalej. Uważam, że fakt zgło- 
szenia nie może być równoznaczny 
z wyjazdem danej osoby na obóz. 
Przypadkowości niedbałej rekrutacji 


retnego wymogu, aby się na obóz 
zakwalifikował, a nie łaskawie z 
oferty skorzystał. Można od teso 
wymogu zwolnić ludzi o bardzo kon- 
kretnych zainteresowaniach, ale tyl- 
ko tych, np. którzy są laureatami 
olimpiad przedmiotowych. j 


Na czym miałby polegać ten kon- 
kurs? Cóż, powtórzę za profesorem 
Janem Boguszem: „Negatywny sto- 
sunek części młodzieży wobec rze- 
czywistości społecznej może być spo- 
wodowany (..) niskim poziomem 
wiedzy społeczno-politycznej. W sy- 
tuacji, gdy ta wiedza jest niewystar- 
czająca, wszelkie wydarzenia są 
wartościowane przede wszystkim na 
poziomie emocjonalnym, czyli: nega- 
cja bez poznania i rozumienia me- 
chanizmów”. 


Nie muszę na tych łamach udo- 
wadniać, że poziom wiedzy spolecz- 
no-politycznej nastolatków jest ni- 


ski. Doskonaie o tym wiedzą ci, któ- - 


rzy gościli na obozach i którzy za- 
miast prowadzić dyskusję najpierw 
odpowiadali na mnóstwo pytań, a 
potem musieli zaimprowizować wy- 
kład. żeby wyjaśnić rzeczy podsta- 
wowe A przecież mieli do czynienia 
z ludźmi określanymi mianem: 
awangarda, z ludźmi zdolnymi, nie- 


—— Bi 


ar aaneczcnnąc WNE 


pokornymi, którzy ponoć chcą swoje 
i innych życie zmieniać... tylko jak 
oni mają się do tego zabrać, skoro 
nie znają podstawowych kwestii? 
Wymóg posiadania skromnego kom- 
pedium wiedzy nie ma nic wspól- 
nego z indoktrynacją — przeciwnie, 
pozwala wieje zagadnień poznać i 
zrozumieć, co wcale nie oznacza, że 
także zaakceptować. 


Pytanie, które wraca jak bume- 
rang: kto ma takiego wstępnego 
rozeznania dokonać? Komitety, urzę. 
dy, sztaby? Przede wszystkim: obo- 
zowa kadrą. Tylko musi ona speł- 
niać podstawowe warunki. Niedo- 
puszczalna jest praktyka „łapanki” 
wśród nauczycieli mniej więcej na 
miesiąc przed akcją obozową. Nie- 
jeden wychowawca, zapytany dla- 
czego akurat jest kadrowiczem 
„Awangardy” odpowiedział: dostae- 
łem propozycję nie do odrzucenia, 
Mówiąc mniej elegancko, został 
w jakiś sposób zmuszony. Daruję so. 
bie dociekania, w jaki. Ale zbyt da» 
leko idącym uproszczeniem byłoby 
twierdzenie, że wszyscy wychowaw= 
cy zatrudnieni zostali w ten sposób. 
Wielu z nich połknęło bakcyla 
„Awangardy”, widząc duże szanse 
w żym racakującym ruchu dla swo- 
ich podopiecznych i dla samych sie- 
bie. Jest tylko jedno „ale”. Umowy 
z nauczycielami, także specjalistami 
z różnych dziedzin, zatnudnianymi 
na obozy zawiera się stanowczo za 
późno. I ci, którzy poważnie pod- 
chodzą do swojej pracy nie mają 
czasu aby się przygotować, a chcie- 
liby nie tyłko mieć program „w ma- 
łym palcu”, lecz także pomyśleć 
o metodach, no i najlepiej, gdyby 
przedtem znalr uczestników. Wtedy 
te dwa obozowe tygodnie mieliby 
wyłącznie na merytoryczną pracę, 
wynikającą z programu obozu z jed- 
nej strony, a z drugiej — z ocze- 
kiwań awangardystów. Wówczas nie 
zmarnowałaby się ani jedna złotówe= 
ka. z 


Obozy, to nie jedyna forma ist- 
nienia „Awangardy”. Następstwem 
ich są kluby, których utworzono już 
kilkadziesiąt. Do ich powstania 
przyczyniła się przede wszystkim 
młodzież, właśnie <i obozowicze, 
którzy swoją działalność chcieli 
kontynuować przez pozostałe 50 ty- 
godni w roku. Tak naprawdę 
„Awangarda” liczy sobie dopiero 
dwa lata, a już w trakcie tegorocz= 
nej akcji część — niewielką — kade 
ry stanowili byli obozowicze, człon= 
kowie klubów. Powstało coś, eo już 
teraz można nazwać ruchem. Fakt, 
że nie funkcjonuje on idealnie, że 
natrafia na różne progi i nie umie 
uniknąć potknięć nie oznacza, że jest 
nie nie wart, że koszty przewyższają 
efekty, itp. itd. 


„Awangarda” jako taka nie byłą 
przez nikogo 
w piersi trzeba się uderzyć, bo i pra. 
sa nie  szczędziła jej krytyka, 
uszczypliwych uwag. Głośne myśle= 
nie o ruchu, o programie, formach 
pracy, przyszłości i możliwościach 
jest potrzebne, zwłaszcza, że plany 
Komitetu ds. Młodzieży j Kultury 
Fizycznej są krojone dosyć szerokę. 
Najciekawszą jest chyba inicjatywa 
włączenia do organizowania obozów 
poszczególnych resortów, które po- 
winny niejako „zawłaszczać” mło 
dych, zdolnych ludzi, w jakimś tam 
momencie „Awangardę” przecież 0- 
puszczających, a promować ich dalej 
trzeba, aby rozwijali się sami i da- 
wali z siebie coraz więcej. Ale to 
są plany, wizje, przed którymi ponoć 
ministerstwa się bronią. Zcoaczy« 
my. 
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Norbert 
Kołomejczyk 


Polska 
Zjednoczona 

artia | 
"Robotnicza | 


1948-1986 


Książka i Wiedza * Warszawa 1988 


"Na rynku księgarskim ukazała się 
nowa książka 0 partii, jest to hi- 
storia PZPR. Obejmuje okres towa- 


rzyszący jej powstaniu — po X 
Zjazd, a więc rok 1986. Autor tej in- 
teresującej książki, Norbert Koło- 
mejczyk tak uzasadnia potrzebę zaj- 
mowania się historią partii: dziejami 
PZPR interesuje się i zajmuje w na- 
szym kraju (również poza jego gra- 
nicami) sporo ludzi. Partia jako ruch 
polityczny klasy robotniczej istnieje 
już ponad 100 lat, a jako zjedno- 
czona partia rządząca w socjalistycz- 
nej Polsce działa lat 40 — od grud- 
nia 1948 r. Ma więc wiasną historię, 
i to historię szczególną która sta- 
rowi integralną, ważną część ogrom- 
nego procesu przemian w rozwoju 
raszego kraju, narodu, państwa i 
społeczeństwa, a zwłaszcza polskiej 
klasy robotniczej. (..) Partia powin- 
ra stale konfrontować swą teorię 
i programowe założenia z praktyką 
społeczną, na podstawie tej histo- 
rycznej analizy korygować swą po- 


litvkę. wzbogacać swą teorię. ksztale 
«ować swą myśl polityczną i prak= 
tykę. Wszelkie opóźnienia, zahamo- 


wania w tvm żywym procesie są 
szkodnwe dla partii, powodują 
skostn'cnie jej myśli. 


Książka nosi ty.ut: Polska, Z,ed- 
noczona Partia Kobotnicza 
1948—1986. Czytając ją, nietrudno 
skonsiatować, że autor temu zadaniu 
od początku do końca pozostaje 
wierny. W sposób wysoce komuni- 
katywny i rzetelny obrazuje tlo spo- 
łeczno.-polityczne towarzyszące wza- 
jernemu zbliżaniu się PPR i PPS 
ujawala fakty i zdarzenia toczące się 
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wu.0i 5un.tgo procesu zjed:ioczenio- 
wego, opisuje wszystko, co nastą- 
piło potem a co zaciążyło na ówcze- 
snym i teraźniejszym życiu partii. 
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PZPR trzykrotnie podejmowała o- 
ceny przyczyn swojej słabości po 
1956, 1070 i 1980 roku. Za każdym 
razem, po uspokojeniu fali społecz- 
nego r.iczadowolenia, robiła błędy. 
Dlaczegc? Jakie przyczyny złożyły 
się na to, że słuszne wnioski nie 
znajdowały pełnego odzwierciedlenia 
w prartycznym działaniu? 


Na te pytania uważny Czytelnik 
znajduje w książce N. Kolomejczyka 
wiele trafnych odpowiedzi. Chociaż- 
by te, dotyczące wydarzeń wewnęt- 
rznych i zewnętrznych towarzyszą- 
cych zjednoczeniu polskiego ruchu 
robotniczego. Był to bowiem okres 
narastania klimatu zimnowojennego 
i przyspieszanej stalinizacji stosun- 
ków . społeczno-gospodarczych w 
krajaca demokracji ludowej. Rok 
przed zjednoczeniem PPR i PPS po- 
wolar.o do życia Biuro Informacyjne. 
Powstanie tej instytucji jak i póź- 
niejsze postanowienia tam przyjęte 
ujawniły ostry kryzys w kierownic- 
twie PPR. Materiały komisji progra- 
mowej PPR i PPS trafnie łączące 
uniwersalne prawidłowości socjaliz- 
mu z właściwymi dla Polski kierun- 
kami i metodami realizacji zostały 
odrzucone. 


lizacją 
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Zwsyciężyla centralistyczna KON 


ceocja budowy podstaw socjalizmu 
a w partii — miejsce inwencji po- 
liiycziie j 


wymóg dySpozy- 
rozwiązanie 


zastzpił 


v jnożci Racjonalne 


problemów Spo:eczno-g0S podarczych, 


ta: charakterystyczne ala lat 
1947- 49. zastąpione zostaio centra- 
wszelkich decyzji. Na czele 
paruii stanęli ludzie skłonni raczej 
naginoć rzeczywistość do swoich po- 
glądów. niż liczyć się z nią w tecrii 
i DTARIYCH, 


IX Zjazd PZPR był najsilniejszym 
ircpulsem zmierzającym 00 wyrwa- 
nia pzrtu ze starych, nie odpowia- 
dających współczesności nawyków, 
ukorrrzcwaniem wieloletnich wysił- 
ków i prób radykalnego zreformo- 
wania struktur władzy i zarządzania 
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£OSpJduIikĄ, CO w Caiej Tozciatiotci 
potwierdził kolejny, X Zjazd. A że 
praca nad realizacją tych zadań nie 
jest "awa, pokazuje codziennie ży- 
cie. 


Nie na wszystkie pytania z zakre- 
su najnowszej historii partii autor 
książki mógł odpowiedzieć. Jak sam 
stwieraza, wiele archiwaliów nadal 
jest niedostępnych. Jednak to, co za- 
warł w swojej książce, jest pierwszą 
rzetelnie usystematyzowaną  histo- 
rią partii, sumą jej błędów i osiąg- 
nięć, porażek i zwycięstw, przejrzy- 
stą clironologią wydarzeń w życiu 
i partii i narodu. Zawiera ona po- 
nadto kronikę zjazdów, konferencji 
krajowych i posiedzeń plenarnych 
KC, wykaz literatury i wspomnień, 
którymi posiłkował się autor, oraz 
ndks nazwisk. 

W sumie ta książka o partii po- 
zwala lepiej zrozumieć przyczyny, 
które złożyły się na trudności dnia 
dzisiejszego. Umacnia w przeświad- 
czeniu © niezbędności podejmowa- 
nych działań, zmierzających do prze- 
budowy naszego życia społeczno-go- 
spodarczego, do uczynienia z partii 
rzeczywistej politycznej awanzardy 
kla:y robotniczej i narodu. 


IwI 


Norbert Kołomejczyk: Polska Zjednoczo- 
na Partia Robotnicza  1948—1586., Wyd. 


Książka j Wiedza 1988 r., str, 347, cena 
500 zł. 


Nie samym 


Dokończenie ze str. 11 


swoistą indywidualizację życia kul- 
turalnego w środowisku, walczyć, z 
szablonami, tworzyć możliwości roz- 
wijania przez ludzi tego, co napra- 
wdę kocha ją. 


Mocno akcentowano też znaczenie 
gtowarzyszeń społeczno-kultura|- 
nych oraz ich rolę w integracji 
mieszkańców terenu. Dotyczyło to 
szczególnie Stowarzyszenia Miłośni- 
ków Ziemi Chełmskiej, Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi Włodawskiej, Woj- 
sławic czy też Rejowca Fabrycznego. 
Warte odnotowania są również te 
głosy, które postulowały, by to wiła- 
śnie ruch stowarzyszeniowy podjął 
kampanię upamiętniania zdarzeń hi- 
storii, w tym szczególnie miejsc 
uświęconych krwią i mięczeństwem 
narodu polskiego. Przypominano, że 
narody, które tracą swoją historię, 
przestają istnieć. Ta prawda, jakże 
często jeszcze przez nas niedocenia- 
na, zwłaszcza gdy wydarzenia histo- 
ryczne nie były „po drodze” doraź- 
nej polityki, musi stawać i staje się 


chlebem 


coraz częściej płaszczyzną aktywnoe 
ści szerokich rzesz społeczeństwa. 
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Chełmskie plenum KW  potwier- 
dziło, że ten daleko na wschód wy- 
sunięty skrawek Polski, pozbawiony 
profesjonalnych instytucji artystycz- 
nych, ma niemały dorobek, którego 
„ambasadorami”, nierzadko znanymi 
w całym kraju, czy nawet w Europie 
są m.in. Zespół Pieśni i Tańca Ziemi 
Chełmskiej, Chór Ziemi Chełmskiej, 
Chełmska Orkiestra Kameralna, Ga- 
leria 72 ze zbiorami sztuki współ- 
czesnej, których może pozazdrościć 
wiele miast w kraju; Kaplica Św. 
Mikołaja z koncertami najwybitniej- 
szych artystów polskich i zagranicz- 


nych, czy też Klub Środowisk Twór- 


czych „Kwadrat”, który przygarnął 
jedyną bodaj w kraju grupę aktyw- 
ności ZSP — Klub Absolwenta. Ta 
i inne inicjatywy, pozwalają uzyski- 
wać województwu znaczącą pozycję 
we współzawodnictwie krajowym, o0- 
raz prezentować je za granicą. Do 
tego należy jeszcze dodać coraz Ży- 


wiej rozwijającą się współpracę kul- 
turalną z zaprzyjaźnionym obwodem 
wołyńskim USRR. 


Pomimo tych osiągnięć, daieko 
jednak jest nam w Chełmie do sa- 
mozadowolenia. Myśli się jak można 
by lepiej, efektywniej, wszechstron- 
niej, jak unikać błędów i zwykłych 
niewypałów. Jakie uruchamiać siły 
i środki by nacisk spraw gospodar- 
czych nie spychał kultury na mar- 
gines życia społeczeństwa. Szczegó.- 
ne zadania stawiane są w związku 
z tym przed członkami partii — pra- 
cownikami i animatorami życia kul- 
turalnego. A jest ich 81 skupionych 
w 8 podstawowych organizacjach 
partyjnych, nie licząc partyjnych 
twórców. Dodatkową płaszczyzną ich 
społecznej aktywności są działające 
przy Wydziale Oświaty i Kuitury 
KW zespoły partyjne. Jest ich pięć 
i są ważnymi, docenianymi przez 
Komitet Wojewódzki ciałami. W 
Chełmskiem do serca wzięto sobie 
stwierdzenie Bogdana Suchodo!skie- 
go, który w debacie sejmowej po- 
wiedział: „Kulturę powinniśmy ro- 
zumieć nie tylko w sposób globalny, 
jako wielkie pole różnych, dziedzin, 
ale także jako określony styl życia, 
znamienną jego jakość...”. 


WITOSŁAW SZCZASNY 
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Gmina Sośnie Ostrowskie w woj. 
kaliskim, położona jest wśród lasów 
i liczy ponad 6 tysięcy mieszkańców, 
Gminna organizacja PZPR skupia 

w swoich szeregach 330 członków, 
88 młodych — do lat 30. Społeczność 
"tej gminy znana jest z ofiarności 
i aktywności społecznej. Niecdostatki 
w rozwoju bazy oświatowej dawały 
się dotkliwie we znaki od wielu lat. 
WięKszość budynków . szko. nych 
wzniesiono w ubiceułym wicku i pę- 
kają one w szwach. 

Mieszkańcy  poszczeżoinych wsi 
| postanowiii nie czekąć z założonymi 

rękami. aż pieniądze spadną „z nie- 
ba”. Na pitnum KG PZPR zainspi- 
rowano władze S5zminne, POP i 
członków partii do działania na 
|jrzecz poprawy bazy oświatowej, 
Najgorsze warunki nauki mialy 
dzieci w Sośniach. Tam też w 1983 
jr. powołano Społcczny Komitet Roz- 
jbudowy Szkoły. Przewodzi.i mu 
członkowie partii, towarzysze Żyg- 
munt Konieczny, ówczesny I sekrc- 
tarz KG PZPR ji Feliks Hanzlik, in- 
spektor oświaty. W wynixu społecz- 
nej inicjatywy, oddano w ubr. do 
jużytku rozbudowaną nowoczesną 
szkołę dla 400 uczniów wraz z za- 
pieczem socjalnym i sportowym. 
Koszt budowy wyniósł 140 min zł, 
ale 30 procent stanowiła praca spo- 
leczna. 


| SE. kJ 


Dziś mieszkańcy Sośni skoncent- 
rowali swój społeczny zapał na bu- 
dowie Gminnego Ośrodka Kultury, 
któremu również przewodzą człon- 
kowie PZPR.  Niedostatki bazy 
szkolnej odczuwają także mieszkań- 
cy innych miejscowości w gminie 
Sośnie. W Granowcu tamtejsza POP 
zainicjowała rozbudowę szkoły pod- 
stawowej. Dziś stoją już fundamenty 

pod oDiekt, którego koszt wyniesie 
ponad 50 min zł. Nie jest to dużo 
biorąc pod uwagę obecne ceny. Wy- 
konanie wieiu prac w czynie Spo- 
 łecznym przez mieszkańców tej wsi 
koszt ten znacznie pomniejsza. Naj- 
 ofiarniejsi w tych pracach są człon- 
kowie miejscowej POP z sekreta- 
rzem POP Józefem  Kasprzakiem 
oraz Czionkowie: Józef Goździk i 
Józef Dymała. Duże zaangażowanie 
wykazuje także tamtejsze koło 
ZSMP, a zwłaszcza przewodniczący 
— Andrzej Dobras, W ubiegłym 
roku koło to pracowało przy remon- 
cie przedszko!a, wykonując prace 
elewacyjne j przy budowie ogródka 
" jordanowskiego. 
a= 
/. Młodzież z Granowca nie tylko 
inicjuje czyny społeczne. Młodzi zor- 
/'ganizowali m.in. Szkołę Aktywu 
Młodzieżowego, ponadto miejscowe 


|koło ZSMP — posiadające prawo 
rekomendacji członków w szeregi 
PZPR — przekazało ostatnio partii 


_ 4 swoich kolegów. 
_ Problemy poprawy warunków na- 
uczania leżą również na sercu 
mieszkańcom innych wsi w gminie 
' Sośnie. POP w Chojniku zainicjo- 
wała rozbudowę szkoły kosztem 40 
"mln zł, w Bogdaju budowę obiektu 
dla 300 dzieci, kosztem ponad 50 mln 
zł. W działalności tej widoczna Jest 
aktywność członków PZPR. Są oni 
| zazwyczaj inicjatorami wielu Spo- 
łecznych przedsięwzięć. Z roku na 


/ rok wzrastają szeregi partyjne w 
gminie. W bieżącym roku każda 


z 20 POP w gminie przyjęła przy” 
najmniej 1 kandydata. Ponadto w 
|oparciu o koła ZSMP powstały trzy 
* srupy przedkandydackie PZPR w: 
Granowcu, Bogdaju i Cieszynie. 


Dużą wykazują 
członkowie PZPR w radach nadzor- 


E GS i SKR, w radach sołeckich 


aktywność też 


i samorządach miejskich. Członko- 
wie gminnej organizacji partyjne) 
w Sośniach nie czekają Z ZOO Y 
rękoma, w myśl zasady: „„Pomóżm 
sobie sam-”. 


ZENON KACZMAREK 


kierownik ROPP w Ostrowie WIKkp.- 
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Moje czterdziestolecie 


Moja droga do partit rozpoczęła 
się tuż przed wojną. Wówczas, jako 
kilkunastoletni chłopak, przysłuchi- 
wałem się ciekawym dyskusjom 
prowadzonym w rodzinnej wsi Lub- 
no k/Dynowa. Mówiono o wyzysku 
człowieka przez człowieka i o nie- 
sprawiedliwości społecznej. Należę 
do pokolenia wywodzącego się z 
biednej warstwy chłopskiej. Znany 
jest mi głód i nędza, o jakiej nie 
ma najmniejszego pojęcia obecne 
młode pokolenie. W czasie prz:d- 
nówka w wielu domach raz dziennie 
spożywano skromny posiłek. W jed- 
nej chałupie, krytej strzechą, miesz- 
kało zwykle kilka rodzin. 

We wsi był dwór oraz dwie ple- 
banie: rzymsko- it greckokatolicka. 
Dziedzic i księża posiadali duże go- 
spodarstwa rolne, chłopi zaś kilku- 
morgowe, rozrzucone w kilkunastu 
kawałkach. Fornale i parobcy' pra- 
cowali u wyżej wymienionych wła- 
ścicieli po kilkanaście godzin na 
za bardzo niskie wynagrodze- 

e. 

Chłopi, widząc poniżanie ich god- 
ności, organizowali wiece i strojki. 
Na zawsze pozostał mi w pamięci 
wielki strajk z sierpnia 1937 r., zor- 
ganizowany przez ludowców i komu- 
nistów. Do chłopów wówczas strze- 
lano — również do mojego ojca. 
Nikt wówczas, np. z kleru, nie pro- 
testował. 


O reformie inaczej 


Reforma gospodarcza trwa już sie- 
dem lat. Wydano w związku z jej 
wprowadzeniem wiele aktów norma- 
tywnych i tysiące przepisów oraz 
napisano tyle samo artykułów w 
różnych czasopismach, Wdrażanie 
nowzgo mechanizmu gospodarczego 
zostało zapoczątkowane przyjęciem 
przez Sejm PRL we wrześniu 1981 
r. dwóch ustaw o dużym znaczeniu: 
Ustawy o przedsiębiorstwach państ- 
wowych i Ustawy o samorządzie za- 
łogi. Ustawy te weszły w życie, two- 
rząc bazę prawną dla samorządnych, 
samodzielnych,  samofinansujących 
się przedsiębiorstw państwowych. 
e nowe przepisy zostały stworzone 
jako akt buntu przeciwko systemowi 
zarządzania, funkcjonującemu w la- 
tach siedemdziesiątych i opartemu 
na metodach  nakazowo-rozdziel- 
czych. Nawet robotnicy uważali 
w owym czasie, że system central- 
Rego planowania przeistoczył się 
w bezplanową gospodarkę powiąza- 
ną gąszczem przepisów i zarządzeń, 
pogłębioną sprzecznymi_ decyzjami, 
wychodzącymi z różnych szczebli za- 
rządzania. 
' Kiedy wprowadzano I etap refor- 
my wszystko wyglądało bardzo obie- 
cująco. Trzy razy „S”, zdaniem wie- 
lu, mogło stworzyć nowe możliwości . 
dla przedsiębiorstw, które będąc do- 
datkowo wspierane przez państwo, 
posiadające w swoich rękach fun- 
dusz aktywizacji zawodowej i wiele 
innych instrumentów  pobudzają- 
cych, mogło osiągać niespotykany 
dotąd postęp. 


Trzeba jednak zauważyć, że tuż po 
narodzinach tego nowego dziecka, 
pojawiło się zbyt wielu korektorów, 
którzy — będąc przyzwyczajeni do 
centralistycznych i woluntarystycz- 
nych metod działania — zaczęli 
przeobrażać pozytywne założenia te- 
go etapu. Nie wzięto wówczas rów- 
nież pod uwagę faktu, że podstawą 
planowania rozwoju społeczno-go- 


W czasie okupacji niemieckiej 
przebywałem na przymusowych ro- 
botach. Miałem wielu przyjaciół 
wśród Rosjan. Po wojnie służyłem 
w I Warszawskiej Dywizji Piechoty 
im. T. Kościuszki. Należałem do 
wzorowych żołnierzy, wyróżniają 
cych się na zajęciach bojowych i po- 
litycznych. W 1948 r. rozpocząłem 
pracę w szkolnictwie. Wówczas jako 
człowiek w pełni dojrzały wstąpiłem 
do partii, w której mimo wielu za- 
krętów historycznych jestem do 
chwili obecnej. Od wielu lat jestem 
członkiem komisji kontroli partyj- 
nej. 

Przez jedną kadencję byłem sek- 
reiarzem OOP na Wydziale Huma- 
nistycznym przy WSP w Rzeszowie. 
W ciągu mojej kilkudziesięcioletniej 
pracy pedagogicznej (od szkoły pod- 
stawowej do wyższej), starałem się 
rzetelnie i uczciwie wykonywać po- 
wierzone mi obowiązki. Dziesiątki 
studentów rekomendowałem do par- 
tii. W ostatnich latach za to, że bro- 
niłem ustroju i partii (na zebraniach 
oraz w artykułach prasowych) otrzy- 
mal:m sporo obraźliwych i wulgar- 
nych anonimów od naszych przeciw- 
ników. Przed laty zweryfikowano 
mnie jako działacza ruchu robotni- 
czego 2 czego jestem niezmiernie 


dumny. 
ADAM RZĄSA 
Rzeszów 


spodarczego must być odpowiednia 
koncepcja uwzględniająca, że ludzie 
nie zawsze posłuszni są prawom sta- 
tystyki. Trudno przecież prognozo- 
wać wskaźnik przemian osobowości, 
których pochodną jest wykształcenie, 
świadomość, zmiany warunków ży- 
cia, itp. Okazało się jednocześnie, że 
tak zwani pseudoreformatorzy z pel- 
ną konsekwencją prowadzili działa- 
nia pobudzające i wzmacniające ne- 
gatywne zjawiska, niechęć, frustra- 
cje, brak motywacji. | 
Muszę z całą mocą podkreślić, że 
został żywcem pogrzebany Państwo- 
wy Fundusz Aktywizacji Zawodo- 
wej. Biliony złotych ściągane syste- 
matycznie ze wszystkich przedsię- 
biorstw, a co za tym idzie od każ- 
dego z nas, przerodziły się w stertę 
bezwartościowych papierków lub, 
jak kto woli, odpisów bankowych. 
Jeszcze kilka miesięcy temu ludzie 
— chodzący po ziemi i patrzący re- 
a'nie na życie — nie mogli zgodzić 
się z prognozą, że będzie lepiej. jeśli 
specjaliści od psucia reformy budo- 
wali wytrwale z przepisów następną 
Wieżę Babel. | 
Czytając te przepisy, dostrzegalem 
ze zdziwieniem i przerażeniem, że 
wykluczają się wzajemnie i hamują 
inicjatywę ludzi w przedsiębiorst- 
wach, rzemiośle i rolnictwie. Dlatego 
dobrze się dzieje, jeżeli rząd premie- 
ra Rakowskiego zmniejsza we 
wszystkich resortach ilość obowią- 
zujących przepisów. | 
w ślad za likwidacją nierentow- 
nych, energochłonnych  przedsię- 
biorstw, należy zlikwidować bałagan 
w różnych przelicznikach finanso- 
wych (łącznie z przeliczaniem zło- 
tówki na dolary). Polsce potrzebny 
jest jeden pieniądz. Istnienie kilku 
złotówek (złotówka inwestycyjna, 
złotówka płacowa, złotówka handlo- 
wa) hamuje uzdrawianie procesu go- 
spodarczego. - 
> 'ÓZEF ZATOŃSKI 


Sięgamy 
do korzeni 


O pracy partyjnej w Urzędzie Wo- 
jewódzkim w Skierniewicach pisze 
Zdzisław Strzępex na łamach łódz- 
kiego „Głosu Robotniczego”, 

„Co robi PZPR w Urzędzie Woje- 
wódzkim w Skierniewicach, by- oby- 
watel inieresant nie mitrężył czasu 
w biurach, więcej — by spotkał się 
tam z przychylnością, z godnym przy- 
jęciem przez urzędnika państwowe- 
go? Co w tych zmianach przeszka- 
dza, co utrudnia? 

I sckretarz Komitetu Zakładcwego 
PZPR, w UW, Tadeusz Koper, z pro- 
iesji pedagog, podkreśla: Pełnimy słu. 
żebną rolę wobec ludności i w Sto- 
sunku do Wojewódzkiej Rady Na- 
rodowej, której uchwały, jako admi- 
nistracja. mamy wykonać, To wy- 
znacza cel, sens naszej pracy par- 
tyjnej Podejmowane inicjatywy 1 
nowe formy działania w tym kie- 
runku zmierzają 
Jakie działania? Przede  wszy- 
stkim kształtowanie postaw urzędni- 
ków, a więc szkolenie ideologiczne 
1 polityczne, tworzene  właćciwej 
atmostery w biurach, w wydziałach. 
Jest w urzędzie 16 OOP. Wszystkie 
prowadzą szkolenie w fonmmie otwac- 
tych zebrań ideologicznych. Doówiad- 
czenie wskazuje na potrzebę łącze- 
nia tego szkolenia z zawodowym 
podnoszeniem kwalifikacji, Inau- 
guracja obu tych szkoleń była więc 
w tym roku ? . Wspólne są 
narady party jno-służbowe, 
Ostatnio, także w trakcie Tozpo- 
czętych rozmów indywidualnych w 
partii, zgłoszono nowe wnioski orga- 
nizacyjne, jak łączenie zebrań OOPZ 
wydziałów tenatycznych bliskich 
lub nadzorowanych przez tego sa- 
mego wojewodę, by sobie wyjać- 
nić rozbieżności w podchodzeniu do 
tych samych problemów. A bywają 
spory np. ekologów i urbanistów czy 
pianistów. Padł wniosek utworzenia 
£rup partyjnych w mniejszych kKo- 
mórkach oraz tworzenia grup do wy- 
konania określonego zadania. Same 
zebrania partyjne i dyskusje już nie 
Trzeba szukać form 
efektywnych. 

Komitet partyjny chce uatrakcyj- 
nić współpracę e młodzieżą, zyskać 
wśród niej większe wpływy. Po wy- 
borach nowego ZZ ZSMP powstały 
większe możliwości współpracy. Na 
siedmiu kandydatów przyjętych w 
ub. do partii dwóch rekomendowa- 
ły koła młodzieżowe. Wspólnie z 
młodymi można lepiej wykorzystać 


Dla tfilatelistów 


15 grudnia 1988 roku Poczia Pol- 
ska wprowadziła do obiegu znaczek 
pocztowy o wartości nominalnej 20 
zł, który upamiętnia 40-lecie zjed- 
noczenia polskiego ruchu robotn.- 
czego. 

Na znaczku, który przedstawiamy 
na reprodukcji, projektant artysta 
plastyk Janusz Wysocki umieścił na- 
pis „1948 — Zjednoczenie PPR i 
PPS-PZPR” na tle sztandaru. 

Znaczek został wydrukowany 
techniką wieiobarwnej rotograwiury 
na, papierze kredowanym o formacie 
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radiowczeł do ceodzienacgo kontaktu 
z załogą. 

W więcszym  zażcresie warto też 
włączać młodych do szkolenia ide- 
ologicznego, w tym prowadzonego 
przez filie 6 WUML, czy Zespół Kształ- 
cenia Ideologicznego. Młodym, któ- 
rzy chcą awamsowsć, wzbogacenie 
wiedzy jest bardzo potrzebne. Czę- 
sbo potrzebne też im są polityczne 
argumenty przy załatwianiu interc- 
santów, .Są wśród nich przecież j 
różni opczycjoniści, krzykacze, któ- 
rzy grożą. szantażują urzędnikz. zło- 
rzeczą na państwo i ustrój. Nie są 
to zwykli pieniacze, Przy biurkach 
bywają więc rozmcwy głęboko po- 
lityczne. 

Komitet partyjny w UW uwrażli- 
w.ony jest na skargi i zażalenia od 
ludności. Ich napływ, rodzaj i załat- 
wianie egzekutywa bada dwa razy 
w roku na swoich posiedzeniach. Ca- 
ły komitet raz w roku na zebraniu 
pienammym. Skargi to papierek lak- 
musowy. Wskazuje na słabe miejsca 
pracy urzędu, na wydziały, a na- 
wet czasem konkretne biurka. Po- 
dejmuje się działania profilaktyczne 
i rozmowy ostrzegawcze. Obywatel 
np. nie powinien biegać od Annasza 
do Kajfasza, gubić się po wydeia- 
łach. Jest to powinność urzędnika, 
który załatwia jego sprawę, zna 
urząd, Mówi się tu, że nie intere- 
sant powinien chodzić po urzędzie, 
lecz „sprawa powinna chodzić". Jest 
to duże ułatwienie np, dla rolnika 
z odległej wsi. i 

W urzędzie znacznie ograniczono  Ii- 
czbę wymaganych zaświadczeń, poś- 
wiadczeń. W dużo szerszym zakresie 
wystarczy wpis w dowodzie osobistym 
Ale do ideału jeszcze daleko. Nadal 
trzeba analizować co i jak można 
usprawnić, uprościć. Zamiast odsy- 
łać interesanta by zrobił odpis do- 
kumentu, wystarczyłaby kopiarka, w 
którą na poczekaniu urzędnik wło- 
-4 kartkę papieru. Jak na Zacho- 

ie. 

Brak techniki to wiełka słabość 
biur. Komputeryzacja dopiero Tracz- 
kuje, choć jest specyficzny pełno - 
nik. Brak maszyn do pisania, zresz- 
tą także stosownych regałów, szaf 
ł biurek. W tych warunkach „prze- 
rób” 65 tony papieru rocznie na 
urzędowe dokumenty, jak podał Urząd 
wojewódzki w Radomiu, to ciężka 
sprawa. W Skierniewicach nie uzys- 
danych , tylko 
stwierdzenie: piwanina rośnie. Wbrew 
wyżej omawianym zmianom? To 
zaamuca. 

Drugi problen administracji, ujemm- 
nie odbijający się na obsłudze oby- 
wateli, to słabość Kadrowa. Praca 
jest odpowiedzialna, a płace niskie. 
Zaacznie niższe niż średnia w kra- 
ju, sięgająca obecnie 9/7 tys. złotych. 
W urzędach są wakaty, brekuje fa- 
chowców, Fluktuacja wynosi ok. 35 
proc. w skali rocznej! Przyuczy cię 
czowieka i żegna. W Skierniewicach 
jest średnia szkoła administracyjna. 
Niewielu absolwentów „zaczepia” się 
w swoim zawodzie. Zjawisko nega- 
tywnej selekcji nie jest nowe, czas 
skutecznie je zmienić. Wymaga te- 
gO doskonalenie pracy urzędów, fTe- 
forma. Administracja to wszakże wi- 
zytówka państwa w tercnie'', 
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31.25 run x 265 mm w nawadzie 
6 milionów sztuk. 

W dniu wprowadzenia do obiegu 
w sprzedaży były również ozdobne 
koperty opatrzone okolicznościowym 
kasownikiem pocztowym. 

W Krakowie w dniu 15 gruznia 
ub. r. otwarto Krajową Wystawę F- 
latelistyczną poświęconą 40. ro- 
cznicy zjednoczenia polskiego ru- 
chu robotniczego. Z tej  okezji 
w dniu otwarcia stosowany był okoe 
licznościowy kasownik pocztowy, 
tóry przedstawiamy na reproduk= 
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Od czego to wszystko się zaczęło? Janina Dziełak-. 
„Gneśkowiak, | sekretarz KMG PZPR w Choszcznie mó- 
wi, że u nich hasłem wywoławczym do organizowania czy- 
nów społecznych były obchody 700-lecia miasta w 1984 
roku. Ale rzecz dotyczy nie tylko Choszczna. Ryszard Ba- 
rański — przewodniczący Wojewódzkiej Komisji Czynów 
Społecznych w Gorzowie twierdzi, że właściwie wszystko 


zaczęło się od... kryzysu. 


iedy na początku lat osiemdzie- 

siątych fala spoiecznego opty- 

mizmu spadła do poziomu dep- 
resyjnego, odsłaniając gospodarcze 
rafy i mielizny — ówczesny woje- 
woda gorzowski Stanisław Nowak, 
członek egzekutywy KW (obecnie 
przewodniczący WRN) wyruszył w 
teren, do ludzi. 

Pamiętamy jeszcze atmosferę tam- 
tych spotkań: gorycz, urazy, żale i... 
żądania, dziesiątki, setki żądań. To- 
warzysz Nowak wysłuchiwał ludz! 
spokojnie i mówił: twierdzicie, iż 
potrzebna wam szkoła, ośrodek 
zdrowia, przedszkole, świetlica itp. 
Wierzę, że są to obiekty niezbędne. 
Wobec tego... zaczynajcie je budo- 
wać — pomożemy. Początkowo lu- 
dzie nie dowierzali. Wojewoda jed- 
nak dotrzymywał słowa. Zastana- 
wiali się więc: skoro mogą tamci, 
dlaczego nie my? Społecznych ini- 
cjatyw przybywało. 

W roku 1984 województwo go- 
rzowskie pod względem wartości 
czynów ' społecznych na  jedneco 
mieszkańca zajmowało w kraju 27 
miejsce. W 1987 roku znalazło się 
w siódemce najlepszych. Na krajo- 
wej mapce wygląda to dość charak- 
terystycznie. w środkowej części 
kraju — Sieradz, na wschodzie 
— Chełm i Zamość, na południu 
— Bielsko Biała, a na zachodnich 
rubieżach jedyna enklawa, właśnie 
Gorzowskie. 

Podsumowana wartość obiektów 
czynu w woj. gorzowskim dała 
liczbę 2 miliardów złotych. W tym 
centralne, wojewódzkie i terenowe 
dotacje budżetowe wyniosły (uwa- 
ga!) 534 milionów złotych, czyli nie- 
całe 27 procent. Z tego wynika, iż 
do jednej państwowej złotówki 
— społeczeństwo dokładało... ponad 
trzy własne. 


W czym tkwi tajemnica takiej 
operatywności? Towarzysze twier- 
dzą, że w szeroko pojętej demok- 
ratyzacji społecznych inicjatyw, w 
których uczestniczą wszyscy: robot- 
nicy, rolnicy, inżynierowie, rzemieśl- 
nicy i prywatni przedsiębiorcy. Dru- 
gi warunek — to wybór takich obie- 
któw, które Środowisku są najbar- 
dziej potrzebne i trzeci — to kon- 
sekwencja w doprowadzaniu każdej 
sprawy do końca. 

W województwie utworzono dwa 
spoleczne „ciała” koordynujące. Przy 
Komitecie Wojewódzkim partii po- 
wstała Komisja Inicjatyw w Budo- 

- wie Porozumienia Narodowego i 
Czynów Społecznych. Przewodniczą- 
cym tej komisji jest Tadeusz Pu- 
czyński — naczelnik miasta i gminy 
Choszczno, zaś sekretarzem zajmu- 
jącym się całą dokumentacją i bie- 
żącą koordynacją jest pracownik 
KW — Waldemar Stachrowski. 

Natomiast praktyczną stroną za- 
gadnienia zajmuje się Wojewódzka 
Komisja Czynów Społecznych przy 
Urzędzie Wojewódzkim. Przewodni- 
czy tej komisji Ryszard Barański 
-— kierujący z urzędu pracą Woje- 
wódzkiej Komisji Planowania. 
Współdziałanie obu tych komisji jest 
procesem ciągłym, bez gradacji — 
jak podkreślają towarzysze — DpeT- 
sonalnej ważności, czy kompeten- 


i. : 
Przed kilkoma laty, po zebraniu 
postulatów od ludności okazało się, 


że najwięcej jest potrzeb w oświacie. 
Uznano to więc za zadanie priory> 
tetowe. Dziś w Narodowym Czynie 
Pomocy Szkole województwo go- 
rzowskie znajduje się w krajowej 
trójce najlepszych, a 35 pozycji na 
liście realizowanych czynów spoiccz- 
nych — to szkoły. 


iędzy poszczególnymi miastami 
i gminami rozwinęio się współ- 
zawodnictwo. W roku ubiegłym 
w krajowej czołówce znalazły się 
Słubice. Ale inni odstają niewiele, 
Właściwie — mówią towarzysze 
- można wybrać dowolne miasto 
czy gminę i wszędzie znajdzie się coś 
dobrego. Wybieramy kierunek pół- 


nocny, czyli graniczące z wojewódz= 
twama szczecińskim i koszalińskim 
— Choszczno. 

Choszczno — dawniej miasteczke 
powiatowe — obchodziło przed czte= 
rema laty (jak już zostało wspom- 
niane) jubileuszowe 700-lecie nada- 
nia praw miejskich. Ale miłośnicy 
choszczeńskiej ziemi, którzy wrośli 
tti całym sercem i z pasją drążą 
w głąb historii, poszukując słowiań= 
skich (łużyckich) korzeni twierdzą, 
iż początki osady sięgają... czterech 
tysięcy lat przed naszą erą. 

W Czasie ostatniej wojny miasto 
zostało zniszczone w 85 procentach. 
Dziś liczy 15 tysięcy mieszkańców, 
a razem z przyległą gminą 22 ty- 
siące. Posiada własny przemysł, 
w którym dominuje Zakład Maszyn 
Budowlanych „Bumar” oraz Zakłady 
Przemysłu Dziewiarskiego „Koral. 
dest też sporo pomniejszych. 

Odnotowuję ten fakt nie bez po- 
wodu. Bowiem gdyby nie przemysł, 
nie powstałaby Rada Dyrektorów, 
miasto miałoby znacznie mniej fun- 
duszy i zasięg czynów spolecznych 
byłby o wiele skromniejszy. Oglą- 


dam w towarzystwie naczelnika 
miasta i gminy — Tadeusza Puczyn- 
skiego — ostatnie czynowe inwesty- 
cje. 


Szkoła Podstawowa nr 2. Rozbu- 
dowuje się ją © blok dydaktyczny 
o 20 izbach lekcyjnych. Roboty pro- 
wadzą miejscowi rzemieślnicy oraz 
Komunalne Przedsiębiorstwo Robót 
Remonotowo-Budowlanych. 

Zespół szkół ponadpodstawowych, 
gdzie mieści się Liceum Ogólnoksz- 
tałcące, szkoła pielęgniarska i rol- 
nicza. Na 700-lecie miasta przeka- 
zano do użytku 23 dodatkowe izby 
lekcyjne. Obecnie dobudowuje się 
halę sportową i basen pływacki. 

Nowe przedszkole typu „Bonin”, 
Zbudowano je w czynie społecmym 
w ciągu 15 miesięcy. Dzięki temu 
— informuje inspektor szkolny Hen- 
ryk Strzelecki — że jest to już trze- 
cie, wzniesione w ostatnich latach 
przedszkole — wolne miejsca cze- 


"'wicznie. Im dłużej i 


kają na dzieci, a nie odwrotnie. Fo 
oDiexCcie tym oprowadza ranie w to- 
werzystwie dyrektorki przedszkola, 
Barbary Zaniewskiej, sam szef Rady 
Dyrektorów, a zarazem projekto- 
dawca serii obiektów typu „Bonin” 
— Bonifacy Rawdancwi.cz. 

120 przedszkolaków kerzysta z po- 

iieszczeń o kubaturze 6700 metrów. 
Warunki wręcz komfortowe. Pytam, 
czy taka powierzchnia to w czasach 
kryzysu nie za wielka rozrzu:ność. 
Gospodarze twierdzą, że przy inwe- 
stowaniu trzeba myśleć perspekty- 
lepiej obiekt 
siuży użytkownikom, tym mniejsze 
są Sspoieczne koszty inwestycji. Bu- 
dynek wznieśli rodzice swoim dzie- 
ciom i wolno im było zadbać o dobre 
warunki. Tym bardziej, że jest to 
w sumie budynek tańszy od in- 
nych. 

Towarzysz Rawdanowicz wyjaśnia 
na czym to polega. Swego czasu był 
on dyrektorem Spółdzielni Budow- 
nictwa wiejskiego w pobliskim Bo- 
ninie. Gdy w ostatnich latach otwar- 
to zielone światło dla inwencji fa- 
chowców skonstatował, że najwięk- 
sze zapotrzebowanie w całej okolicy 
(a chyba w kraju także) istnieje na 
tanie budownictwo parterowe. Po 
przemyśleniu — opracowano typowy 


projekt budynku, do budowy które- 
go wykorzystano nie  deficytowe, 
cieżkie materiały, lecz wszelkie od- 
pady: drewno z wiatrołomów, tro- 
ciny, tanie spoiwo. Aby rozwinąć 
produkcję na większą skalę zorga- 
nizowano prywatną spółkę budow- 
laną, na czele której stanął tow. 
Rawdanowicz. 

Członek partii i „prywatna inicja- 
tywa”? A co to komu przeszkadza? 
— mówią miejscowi towarzysze. Ro- 
botę wykonuje się solidnie. Domki 
typu „Bonin” są © połowę tańsze od 
podobnych, typu „Ciechanów”. Bu- 
duje się je szybko i solidnie, czego 
przykładem zwiedzane przedszkole. 
Drugie takie przeszkole wzniesiono 
w Kostrzynie. W budowie — pięć 
następnych, a planuje sie duż dalsze. 


ada Dyrektorów liczy 45 osób. 

Gdy potrzebne są materiały bu- 

dowlane, armatura do wykoń- 
czenia wnętrz, a bodaj tapety — wy- 
ruszają w Polskę i zazwyczaj z pu- 
stymi rękami nie wracają. Robią to 
oczywiście spolecznie i zakładowym 
transportem przy okazji załatwiania 
spraw swego zakładu. A w ogóle to 
sam styl pracy rady jest niekonwen- 
cjonalny. 

Taka atmosfera rzutuje na atmo- 
sferę miasta. Panuje na przykład 
powszechna opinia, że wszelka „pry- 
watna inicjatywa” zna tylko jeden 
gest — ku sobie. Tymczasem miej- 
scowy rzemieślnik, Sławomir God- 
Jlewski wykonał własnym sprzętem, 


- za darmo (wartość prac obliczono na 


500 tys. zł) wykop pod przedszkole. 
Zenon Bury, instalator, zrobił w 
tymże przedszkolu instalację urzą- 
dzeń gazowniczych. Takich przykła- 
dów jest więcej. 

A rola miejscowej organizacji par- 
Afr U Sekretarz KMG Janina Dsie- 
łak-Grześkowiak uśmiecha się: — 
Bo widzicie, to jest tak. Organizacja 
nasza liczy 1263 członków i kandy- 
datów partii. To sporo — prawda? 
Ci nasi ludzie są wszędzie: na wsi, 
w zakładach pracy, w Radzie Dy- 


częściej to wiaśnie oni są a 
inspiratorami społecznych micjatow. 
Między innymi przy rozbudowie obu 
cnoszczenskich szkół na czele jed- 
ncgo społecznego komitelu S101 na- 
czelnik miasta, drugim kieruję ja 
Ale z tym się nie obnosimy, prze- 
Ciwnie, eksponujemy aktywność jin- 
nych. Ludzie to widzą i doceniają 
Fatkem jest, że gdy trzeba powie- 
rzyć komuś ważną spoleczną funkcję 
— Zazwyczaj wybierają partyjnych 
bez żednego manipulowania, 


Tektorów, I — co tu ukry' 


estem z zawodu nauczycielką, 

znam się trochę na psychologii. 

Do ludzi trzeba umieć trafić, 
uszanować ich ambicję i godność. 
Zawsze powtarzam naszym towarzy- 
szom: ludzi trzeba szanować bez 
względu na ich światopogląd, prze- 
cież jesteśmy jednym polskim spo- 
łeczeństwem. Truizm? Być może, 
lecz truizmy tworzy mnogość do- 
Świadczeń. A nasze doświadczenia 
się sprawdzają. W tym roku „Chłap- 
ska Droga” rozpisała konkurs na 
najaktywniejsze organizacje partyj- 
ne. Zgłosiliśmy trzy. Dwie z nich 
— POP ze Zwierzyńca i ze Sławę- 
cina — otrzymały krajowe wyróż- 
nienia. To się liczy, prawda? 

Na ogół aktywne są wszystkie 
POP, zarówno w mieście, jak na wsi. 
Na przyklad w Kołkach należą do 
jednej organizacji zarówno robotnmi- 


Państwo da złotówkę 
— to my trzy! 


cy rolni jak rolnicy. Wspólnie bu- 
dują wiejski dom kultury. Zmako- 
micie integruje załogę organizacja 
partyjna w ZPD „Koral”. A POP 
przy Urzędzie Miasta 4£ Gminy? I4- 
czy ponad 30 towarzyszy, a każdy 
z nich to aktywista społeczny, także 
w organizacji czynów. 


A rezultaty? No cóż, w 1983 roku 
osiągnęliśmy w gospodarności wice- 
mistrzostwo kraju. za lata 
1984—1985 Choszczno było już mist- 
rzem gospodarności kraju. Ale. do- 
tego przykładają się wszyscy miesz- 
kańcy. nawet dzieci. Gdy trzeba było 
rozbudowywać szkołę — dzieciaki 
zbierały złom, butelki, makulaturę 
i swoje skromne oszczędności. Ktoś 
powie — drobiazg. Ale taki dzieciak, 
nawet gdy dorośnie będzie pamiętał, 
że on także tę szkołę budował i opo- 
wie o tym własnym dzieciom. A to 
już nie drobiazg. 


Kiedy w 1984 roku, na obchody 
700-lecia, profesor Henryk Jabłoński 
odznaczał sztandar Rady Narodowej 
Krzyżem "Komandorskim .powie- 
dział: „Lepiej tu potraficie gospoda- 
rzyć, niż ongiś, przed laty, skłóceni 
Piastowicze”. 


— Oczywiście na szkolnictwie nie 
poprzestajemy — włącza się do Toz- 
mowy naczelnik Puczyński. Mamy 
19 stołectw, a w każdym z nich są 
już wodociągi i telefony. Budujemy 
też drogi, domy kultury, remizy 
strażackie, przeprowadzamy wiele 
prac porządkowych. 

Państwo da złotówkę — to my 
trzy! Wszystkie miejscowe zakłady 
pracy. Przy tym nie pamiętam, aby 
któryś z tych zakładów nie wykonał 
własnych planów produkcyjnych. To 
wszystko składa się na gospo 
miasta i gminy. Czy nie mamy kło- 
potów? Ależ oczywiście, mamy jak 
wszyscy. Ale to, co można, staramy 
sią zrobić sami, w praktyce zaś oka- 
zuje się, że możną dużo. 


LEONARDA TYKOCKA 


Medale im. Ludwika Waryńskiego 
O OOO OOOO 


W uznaniu 


zasług 


W 6/492 numerze naszego pisma, z dnia 25 mar- 
ca 1967 omówiliśmy kryteria i tryb nadawania Me- 


dalu im. Ludwika Waryńskiego. 


Niżej zamieszczamy siedemnastą z kolei stę 342 
towarzyszy — uchwałą Sekretariału 
KC PZPR z dnia 23 maja 1988 r. — nadano Medal 


nazwisk 
wn. Ludwika Waryńskiego. 


ABLEWSKI EDWARD 
ADAMSKI FRANCISZEK 
ADAMUS FRANCISZEK 
AMBROŻ JAN 
ANTCZAK LEON 
RABICKI STANISŁAW 
RACZEWSKI FELIKS 
BALAWAJDER JÓZEF 
BANY STANISŁAWA 


BOBROWICZ STANISŁAW 
BOBROWSKI WŁADYSŁAW 
BONISŁAWSKA HELENA 
BOROWSKI BOLESŁAW 
HRANDSZPIGIEL ABRAM 
BRANDSZPIGIEL RYWKA 
BRODZIŃSKI LEON 
BRZEZIŃSKI 


OJSKI MAKSYMILIAN 
BUCZAX JAN 


CIESLAK ZOFIA 


, którym 


CZASZYŃSKA WALENTYNA 
CZEKALSKI JÓZEF 
CZERNIEJEWSKI JÓZEF 
CZERWIŃSKI HENRYK 
CZOPEK MARIAN 
CZUCHAJ EDWARD 
DANKOWSKA STELLA 
DANYŁKO GERTRUDA 
DĘBSKI MARIAN 
DŁUGOSZ MIECZYSŁAW 
BOMAGALSKA RELENA 
DOMAGAŁA TADEUSZ 
DUDEK STANISŁAW 
DUTKIEWICZ WACŁAWA 
DYBAŁA TEODOR 


FLAK JÓZEF 
FPLESIŃSKA BARBARA 


"FRANKOWSKI JOZEF 


GACH MARIAN 
GADOMSKI ANTONI 
GALISKIEWICZ WŁADYSŁAW 
GALKA JOZEF 
GALKA KAZIMIERZ 
GARCZYŃSKA ANNA 
GERAGA KAZIMIERA 
GIERGIELEWICZ STEFAN 
GŁĄB STANISŁAW 
GOCEK FRANCISZEK 
GOLUBIŃSKI STANISŁAW 
GOLDA STANISŁAW 
GOŁĘBIOWSKI CZESŁAW 
GOS ALBIN 
GOÓRAK JOZEF 
GÓRALCZYK HENRYK 
GÓRNICKI FRANCISZEK 
GRABSKI STANISŁAW 
GRODECKA ANNA 
GROMEK JAN 
GROMEK WACŁAW 
GRONOS-LISOWSKA 
WŁADYSŁAWA 
GRZEGUŁKA CZESŁAW 
GRZESIAK LUDWIR 
GRZESIAK STANISŁAW 
GRZESZCZUK EDWARD 
GUDIN RYSZARD 
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HANCZKE ZENOBIA 
ROCZEK JÓZEF 
HONKISZ WŁADYSLĄW 
IM WERONIKA 
IWANIUK OLGA 
IWAŃSKI MICHAŁ 
JABŁOŃSKI WŁADYSŁAW 
JAGODZIŃSKI STANISLAW 
JAGLIŃSKI JAN 
JAKOBI ZDZISŁAW 
JAKUBOWSKI JAN 
JAKUBOWSKI WINCENTY 
JANIK JAN 
JAROSZ HELENA 
JAROSZ ZYGMUNT. 
JARZĘBSKI TADEUSZ 
JATCZAK STANISŁAW 
JEGIERSKI JAN 
JEZIERSKI KAROL 
JÓŻWIK KAZIMIERZ 
KABAROWSKI HENRYK 
KACZOR JULIAN 
KACZUBA ALEKSANDER 
KALISZ ALEKSANDER 
KANIA JAN 
KANIEPIEŃ ROMAN 
KAMIŃSKI EDWARD 
KASZYN CECYLIA 
KAŻMIERCZAK GENOWEFA 
KAŻMIERCZAK STANISŁAW 
KAŻMIROWICZ ANTONI 
KESSLER ALICJA 
KIERAS, WŁODZIMIERZ 
KIESZKOWSKI ZBIGNIEW 
KITA MIECZYSŁAW 
KLOBUCH MARIAN 
KŁOSIŃSKI STEFAN 
KŁYCH KAZIMIERZ 
KOCIOŁEK ROMAN 
KOCOŁ ZBIGNIEW 
KOFMAN MARIAN 
KOLIGSKA HELENA 
KOPIŃSKI STANISŁAW 
KORDYL WŁADYSŁAW 
KOSIŃSKA KRYSTYNA 
KOSMALAPIĘTA ZOFIA 
KOSOWSKI JAN 
AKOSOWSEKI WŁABYSŁAW 
KOT BDWARD 
KOWAL JAN 
KOWALCZYK STEFAN 
KOWALCZYK STEFAN 
KOWALSKA STANISŁAWA 
KOWALSKI WŁADYSŁAW 
KOZIMALA JAN 
KOZLOWSKI FRANCISZEK 
KOZŁOWSKI WŁADYSŁAW 
KRAWCZYK TADEUSZ 
KRÓL KAZIMIERZ 
KRYSZTOF JANINA 
KRZESIŃSKI KONSTANTY 
KUBECZEK STANISŁAW 
KUBELUK BAZYLI 
KUBIAK PIOTR 
KUCIEL WŁADYSŁAW 
KUCIŃSKI JAN 
KUCIŃSKI STANISŁAW 
KUKIELKA STANISŁAW 
KURYK JÓZEFA 
KWACZAŁA JANINA 
LANGE CZESŁAW 
LASAK ROMAN 
LEPCZAK HELENA 
LESZCZYŃSKI FELIKS 
LEWANDOWSKI 
MIECZYSŁAW 
ILAPIEC WIKTOR 
LIPIŃSKI STANISŁAW 
LIS LEOKADIA 
LUDWIKOWSKI WITOLD 
ŁLAJC ROMAN 


- 
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LĄGIEWKA FRANCISZEK 
ŁĄPYIES FRANCISZEK 
ŁUKASZEWICZ BONIFACY 
ŁYCZEWSKI MARIAN 
MACHULSKI MIECZYSŁAW 
MAJ JAN 
MAJTCZAK TADEUSZ 
MAŁKIEWICZ MARIAN 
MAŃKOWSKI JAN 
MARCINEK BENRYK LUDWIK 
MARCINIAK ADAM 
MARCINIAK ZYGMUNT 
MARGALSKI TADEUSZ 
MARKÓW MICHAŁ 
MAROSZEK JAN 
MASTALERZ ROBERT 
MASLANKA MICHAŁ 
MASŚLISZ WALENTY 
MATUSZEK JULIAN 
MATYSIAK JÓZEF 
MAZIARSKA-POCHWĄALSKA 
JADWIGA 
MENCHEN ZENOŃ 
MICHALSKI JOZEF 
MICHALSKI LUCJAN 
MICHALSKI MIECZYSŁAW 
MIELESZCZUK STEFAN 
MIERZEJEWSKI 
WŁADYSŁAW 
MIERZWA AGNIESZKA 
MILCZAREK KAZIMIERZ 
MILLER BOLESŁAW 
MŁUDZIK SCHOLASTYKA 
MNICH WIT 
MOCZKOWSKI BRONISŁAW 
MOLENDA CZESŁAW 
MONIOWSKI STANISŁAW 
MORDZELEWSKI JAN 
MOROZOW DANIEL 
MROCZEK JÓZEF | 
MURZYN FRANCISZEK 
MUSIOŁ STANISŁAW 
NADOLSKI MARIAN 
NAWROT JAN 
NOCUŃ KAZIMIERZ 
NOWAK ZOFIA 
NOWICKI FRANCISZEK 
OLEKSY JÓZEF 
OLSZOWIEC STANISŁAW 
DRACZEWSKI IGNACY 
ORKISZ BRONISŁAW 
PACANGWSKA EMILIA 
PAJEK MARIAN 
PAJESTKA JAN 
PALASZ HENRYK 
PALUSZKIEWICZ 
BRONISŁAW 
PARTYKA KRYSTYNA 
PASIERBIŃSKA 
MIECZYSŁAWA 
PAWELSKI LEON 
PEŁKA STEFAN 
PESZKOWSKI WiNCENTY 
PIANOWSKA MARIA 
PIASECKI STANISŁAW 
PIECHOTA WŁADYSŁAW 
PIELUSZKOWSKI STANISŁA! 
PIETRUSZKA STANISŁAW 
PIETRZAK PIOTR 
PŁONKA CZESŁAW 
POMAJDA EMILIA 
PORA MAKSYMILIAN 
PORĘBSKI RUDOLF 
PRZYBYSZ WACŁAW 
PRZYBYSZEWSKI LUDWIK 
RACZYŃSKI JAN 
RATKOWSKI WITOLD 
ROBAK EDMUND 
ROSOSIŃSKI ANTONI 
RÓZGA JAN 
RUPNIEWSKI EDWARD 
RYGIEL ZYGMUNT 


SABAJ FRANCISZEK 
SAGAN STEFAN 

SAJAK WŁODZIMIERZ 
SAJDAKR JÓZEF 
SAMBORSKI LUDWIK 
SARNA TADEUSZ 
SARWIŃSKI CZESŁAW 
SATŁAWA MARIAN 
SAWIELIEW MITROFAN 
SIEWIERSKI STANISŁAW 


"SIKORA STANISŁAW 


SKIBA IRENA 
SKONIECZNY JAN 
SKROBISZEWSKI STANISŁAW 
SKOWROŃSKI CZESŁAW 
SKURKOWSKI HIERONIM 
SOKOŁOWSKI MARIAN 
SPISAK WŁADYSŁAW 
STACHOWIAK TADEUSZ 
STASZKIEWICZ GENOWEFA 
STASZKIEWICZ JOZEF 
STARZEC KAROL 
STELMACH JERZY 
STERNIK GUSTAW 
STOLARSKA ZOFIA 
STRYJNIAK STEFAN 
STYPULCZAK HELENA 
SUCHANEK ANTONI 
SUPTELNY JAN 
SZAFARSKA STANISŁAWA 
SZAMOCKA ZOFIA 
SZEFLER WALTER 
SZEWCZUK WŁODZIMIERZ 
SZEWCZYK REGINA 
SZKALEJ WŁADYSŁAW 
SZMIGIELSKI TADZUSZ 
SZYMOŃCZYK STEFAN 
ŚLIWA ANTONI 
ŚWIATŁOŃ WŁADYSŁAW 
ŚWIDERSKI LUDWIK 
TARCHAŁA KAZIMIERZ 
TARCZYŃSKI FRANCISZEK 
TARNOWSKI WŁADYSŁAW 
TERESIAK MARIAN 
TOMCZAK JAN 
TONIAK MICHAŁ 
TRACZYK JAN 
TRĘBACZEWSKI BRONISŁAW 
TROJAN JGZEF 
TURKIEWICZ WŁADYSŁAWA 
URANTÓWKA JULIAN 
URBANOWICZ STANISŁAWA 
WALCZAK BERNARD 


WASIAK ZYGMUNT 
WASZKIEWICZ PETRONELA 
WARABIDA STANISŁAW 
WAWRYSZCZUK MACIEJ 
WENERSKI JAN 
WIERBIŃSKI JAN 
WIKTOROWSKI JAN 
WOJTAS ZYGMUNT 
WOŁOSZCZUK STANISŁAW 
WORGACZ WŁADYSŁAW 


WRONA JÓZEF 
WYPORSKI KAROL 
ZAJĄCZKOWSKI BOLESŁAW 
ZAKRZEWSKA HELENA 
ZAKRZEWSKI WŁADYSŁAW 
ZAMBRZYCKI CYPRIAN 
ZARYCHTA HENRYK 
ZAWADZKI FRANCISZEK 
ZBRZYSKI ANTONI 

ZGODA STANISŁAW 
ZIELIŃSKI ANTONI 
ZIENTARSKI STANISŁAW 
ZYGUŁA STANISŁAW 
ŻUREK MIECZYSŁAW 


CIESLIK STANISŁAW 
CZAJKA KUGENTUSZ 


- HABERKO STANISŁAW 


ŁAPAJ BARBARA 


" RZĄD STANISŁAW 


Jak budować porozumienie od dołu? 


Dokończenie ze str. 10 


zawodowych, wspierają samorząd. 
W rozmieszczaniu sił partii w za- 
kladzie nie chodzi o fizyczną obec- 
ność członków partii w różnych og- 
fiwach życia społecznego. Sam fakt 
przynależności członka partii do 
związku zawodowego, ZSMP, o ni- 
czym jeszcze nie świadczy.” 


Liczą się postawy, zachowania, 
konkretne działania. Jeżeli partia 
poważnie myśli 
przewodzenia większą uwagę przy- 
Wiązywać musi do pracy Z szere- 
gowymi członkami partii. 


Zebranie partyjne. Jak powinno 
wyglądać? Jak wygląda? Nie ulega 
wątpliwości, iż musi być dobrze 
Przygotowane. Co to znaczy? Witold 
Purcz — Nie może tu być przy- 
padkowości i improwizacji. Prog- 
ram winien być wcześniej ustalony 


o zmianie stylu. 


i skonsultowany z  szeregowymi 
członkami partii. Tak, żeby każdy 
wiedział o czym będzie mowa na 
zebraniu. To podstawowy warunek 
jego sprawnego przebiegu. 


Wszystkie zebrania POP poprzedzo- 
ne są posiedzeniami egzekutywy, na 
których zatwierdza się tematy, przy- 
gotowuje materiały, które później 
są przedmiotem dyskusji, wymiany 
poglądów. Dobrze przygotowane i 
przeprowadzone zebranie zawsze 
kończy się wnioskami lub uchwałą. 
Większość ma ciekawy i interesuią- 
cy przebieg. To zasługa członków 
partii, którzy nie siedzą milcząco, 
tylko aktywnie uczestniczą w dys- 
kusji. Wyrażają własne obawy i 
wątpliwości, propozycje i pomysły. 


Najciekawsze są zebrania otwar- 
te, z udziałem wszystkich zaintere- 
sowanych. Niekiedy bywają burz- 
liwe i obfitują w ostre polemiki. 


Wnoszą wiełe ożywienia. Niektóre 
trwają nawet 3—4 godziny. Nie 
znaczy to, iż zebrań nie trzeba do- 
skonalić i wzbogacać. W ostatnich 
latach spadła przecież ranga zebra- 
nia pariyjnego. Straciło ono swój 
dawny prestiżowy charakter. Dzi- 
siaj wiele zebrań przypomina nara- 
dy i konferencje, na których nic 
się nie dzieje. Liczy się tylko sam 
fakt ich odbycia, w określonym 
miejscu i czasie, co jest potrzebne 
dla sprawozdawczości. . 


— Nie podejmujemy uchwał zbęd- 
nych i niepotrzebnych, twierdzi Ry- 
szard Mazurkiewicz. — Nie jest ich 
ani za dużo, ani za mało, a wszyst- 
kie bezwzględnie są realizowane od 
początku do końca. Taką przyjęliś- 
my zasadę. 


Co decyduje o skuteczności u- 
chwały? Niewątpliwie sposób w ja- 


ki została przygotowana i sformu-, 


łowana. Wiadomo, iż powinna być 
konkretna i jednoznacznie określać 
etapy realizacji ustaleń, mieć adre- 
sata. Ważne, żeby można było koen- 
trołować przebieg realizacji wszyst- 
kich zapisów. W o pod- 
stawowej w Zakładzie Montażu 
zwykle ten, kto daną uchwałę two- 
rzył żłest jej wykonawcą. To jego 
indywidualne zadanie partyjne 
Przyjął się bowiem zwyczaj przy- 
dzielania zadań partyjnych bezpo- 
średnio wynikających z konkretnej 
uchwały. 


W partii muszą nastąpić głębo- 
kie przemiany. Zarówno w jej og- 
niwach podstawowych jak i na 
wyższych szczebłach. Ta konieczność 
coraz wyrażniej  dostrzegana jest 
„na dole”, w wydziałach, warszta- 
tach pracy. Członkowie POP w 
Zakładzie Montażu nie bez obaw 
spoglądają w przyszłość. Zastana- 
wiają się, jak daleko pójdą te zmia- 
ny, jak będą głębokie? 


ZBIGNIEW MACIĄG 
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ZSRR — Chiny 
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Wydarzenia zachodzące na linii Moskwa-Pekin od 
wielu tygodni przyciągają uwagę opinii międzynarodo- 
wej. Rozmowy ministrów spraw zagranicznych obu mo- 
carstw podczas sesji ONZ w Nowym Jorku we wrześniu 
ubiegłego roku, nowy klimat innych negacjacji przede 
wszystkim zaś pierwsza od 30 lat wizyta ministra Spraw 
Zagranicznych ChRL Qian Qichena w Moskwie stwarza- 
ją szansę na zdecydowaną poprawę stosunków między 
Związkiem Radzieckim i Chińską Republiką Ludową. Pod- 
kreśla się, że stosunki te, które w latach 60-ych i 70-ych 
charakteryzowały się napięciem a nawet konfrontacją, 
wchodzą w Btap dobrosąsiedzkiej współpracy. Obie stro- 


ny poszukują punktów stycznych. 


Podstawową rolę w procesie nor- 
malizacji wzajemnych stosunków 
odgrywają zasadnicze przeobrażenia, 
które zaszły i zachodzą nadal w po- 
łityce Komunistycznej Partii Związ- 
ku Radzieckiego i Komunistycznej 
Partii Chin. 


Podstawy przemian 


Il Plenum KC KPCh, które od- 
było się w grudniu 1978 r. zapocząt- 
kowałęśproces uwalniania się KPCh 
od.ma0izmu, pczeobrażeń w polityce 
wewnętrznej, które stworzyły prze- 
słanki zmian w golityce zagranicz- 
nej. Główny architekt tych reform 
Deng Xiaoping, skierował wysiłki 
partii na przeprowadzenie konsek- 
wentnej modernizacji gospodarki 
narodowej. . , | 

Podobną rolę spełniło w Związku 
Radzieckim kwietniowe plenum KC 
KPZR w 1985 r. na którym sekre- 
tarzem generalnym KC KPZR został 
wybrany Michaił Gorbaczow. Prze- 
budowa i odnowa socjalizmu, z całą 
konsekwencją prowadzona przez no- 
we kierownictwo KPZR doprowa- 
dziły de istotnych przewartościowań 
w polityce zagranicznej, które w 
największym skrócie określa się no- 
wym myśleniem. Dotyczyło to także 
bezpieczeństwa azjatyckiego, likwi- 
dacji konfliktów regionalnych i 
oczywiście stosunków z Chińską Re- 
publiką Ludową. | 

Lata napięć i konfrontacji we 
wzajemnych stosunkach wycisnęły 
na nich swe piętno. Droga do noc- 
malizacji nie była prosta i łatwa. 
Należało przezwyciężyć różnego ro- 
dzaju mity, stereotypy i nieufność 
Chiny przez lata oskarżały Związek 
Radziecki o prowadzenie globalnej, 
ekspansjonistycznej polityki, której 
celem było osiągnięcie przewagi mi- 
litarnej nad USA a to oznaczało he- 


gemonię w skali światowej. Wycho- 
dząc z takich przesłanek Chińczycy 
byli skłonni tłumaczyć wszystkie 
zjawiska zachodzące na arenie mię- 
dzynarodowej ofensywą bądź obroną 
pozycji Jednego z supermocarstw. 


Istotne reformy w polityce wew- 


netrzneji zmiany w polityce zagra- 


nicznej ZSRR spowodowały zmia- 
ny w chińskich ocenach. 

Po XXVII Zjeździe KPZR w pra- 
sie chińskiej zaczyna dominować 
pogląd o zasadniczych zmianach 


EUGENIUSZ GAJDA 


taktycznych w polityce zagranicznesj 
ZSRR. | Z 

Od drugiej połowy 1987 r. chińskie 
oceny nowego myślenia w polityce 
zagranicznej ZŚRR ulegają weryfi- 
kacji. Wpłynęły na to przede 
tvszystkim dwa wydarzenia: porozu- 
mienie  radziecko-amerykańskie © 
likwidacji broni rakietowo-nuklear- 
nej średniego i krótszego zasięgu 
oraz osiągnięte porozumienie w 
sprawie wycofania wojsk radziec- 
kich z Afganistanu. Te dwa wyda- 
rzenia potwierdziły bowiem, że za- 


sady nowego myślenia Są nie 
tylke deklarowane słownie ale 
także realizowane w praktyce. 

W końcu 1887 r. w Chinach, 


w masowym nakładzie, opublikowa- 
na została książka Michaiła Gorba- 
ćzowa: „Przebudowa i nowe myśle- 
nie dla naszego kraju i całego świa- 


Podcius spockania Michacia Gorbaczowa z chińskim ministrem spraw za- 


granicznych Qian Qichenem. 


Fot. CAF 


ta”, 


Poszukiwanie 


", Książka ta kiikaxrotnie wzna- 
w.ena, dała możiiwości bezpośred- 
n.czo zapoznania się z ideami i za- 
iożeniam nawego my*!enią. 


Rozwój współpracy 
ekonomicznej 


Na proces przewa:tuscowzń stos 
sunku do ZSRR bardzo istotny 
wpływ wywiera także rozszerzająca 
się wspóipraca ekonomiczna, nauko- 
wo-techniczna i kulturaina. Rozwój 


tej współpracy następuje w ramach 


wieloletniego porozumienia handlo- 
wego, podpisanego 10 lipca 1885 r. 


na lata 1986—1990. Dokument ten 


zakłada, że w okresie 5-lecia wiel- 
kość wzajemnych obrotów osiągnie 
12 mld rbl zać w 1980 reku roczne 
obroty wyniosą 3 mld rbl. Warto 


podkreślić, że jest to dość wysoka 


dynamika. Jeszcze bowiem w 1883 
r. obroty handlowe radziecko-chiń- 
skie nie przekroczyły 0,5 mld rbl. 
W 1986 r. wyniosły już 18 mid. 
Wstępne wyniki 1988 r. świadczą 
o tym, że założone w p!anie wie- 
loletnim wskaźniki są możliwe do 
realizacji. 

W pełnej normalizacji stosunków 
radziecko-chińskich znacznie waż- 
niejszą rolę od wie:kości obrotów 
handlowych spełnią kształtujące się 
nowe formy współpracy. Chodzj tu 
w szczególności o rozszerzanie ko- 
operacji, ustanawianie bezpośred- 
nich kontaktów ekonomiczno-tech- 


nicznych między przedsiębiorstwam: 
radzieckimi i chińskimi oraz tworze- 
nie wspólnych przedsiębiorstw. Pre- 
wadzone są rokowania w sprawie 
budowy wspólnego kombinatu celu- 
lozowo-papierniczego na terytorium 
Chin i zakładu produkującego ter- 
mosy na terytorium ZSRR. 

Bardzo obiecującą formą współp- 
racy staje się wymiana przygranicz- 
na. Została ona wznowioną w 1983 
T. Obecnie rozszerzona została prak- 
tycznie na wszystkie rejony przy- 
graniczne. Bardzo istotne znaczenie 
nie tylko ekonomiczne, ale także po- 
lityczne ma podpisane porozumienie 
e transporcie towarów rzekami gra- 
nicznymi, podpisane w 1987 r. Po- 
dobne znaczenie mają rokowania 
w sprawie udziału firm chińskich 
w budowie na terytorium ZSRR róż- 
nego rodzaju obiektów w tym także 
dróg w rejonach przygranicznych. 

Współpracę ekonomiczną i nauko- 
wo-techniczną wytycza i koordynu- 
je Wspólna Komisja Międzyrządowa, 
utworzona w 1085 r. W czerwcu 1988 


r.na trzecim posiedzeniu tej komisji, - 


strona radziecka przedłożyła projekt 
„Długoterminowego programu roz- 
woju współpracy ekonomicznej i na- 
ukowo-technicznej do 2000 r.” 


Sprzężenie zwrotne? 


Między rozwojem współpracy eko- 
nomicznej a rozszerzeniem diałogu 
politycznego istnieje sprzężenie 
zwrotne. Dialog polityczny na 
szczeblu specjalnych przedstawicieli 
rządów rozpoczął się w 1982 r. Po- 
czątkowo był to jedyny kanał wy- 
miany poglądów między Związkiem 
Radzieckim i Chinami. 
sierpnia ubiegłego roku odbyła się 12 


runda tych konsultacji, którym 
vrzewodniczyli wiceministrowie 


spraw zagranicznych: Igor Rogaczow 
i Tian Zengpei. 


W lutym 1987 r. rozpoczęła się 
dierwsza runda radziecko-chińskich 
rozmów poświęconych wytyczeniu 
granicy państwowej. 31 X. ub. roku 
trzecia runda rozmów granicznych, 
zakończyła się wytyczeniem przewa- 


-w - Moskwie 


Pod konicc 


żającej części wschożniej linii gra 
za rundy TOZpoczę- 
owy w sprawie 

» . . .. * z 6 
chodniej linii gran.czej ji postano. 
-- powołać specjalne zespoly dla 

sązania spcznych spra j 
dziedzinie. — z = ZA 


Najważniejsze zadanie 


b rozwoju dialogu 

istotne znaczenie miało nowoj i 

spotkanie ministrów RAW a 
nicznych obu mocarstw we wrześniu 
ubiegłego roku. Przyczyniło się do 
poprawy klimatu politycznego 
zwłaszcza, że nastąpiło ono po wy- 
głoszeniu przez Michaiła Gorbaczo- 
wa 16 września 1988 programowego 
przemówienia w Krasnojarsku, za- 
wierająceżo ważne propozycje w 
sprawie bezpieczeństwa azjatyckie- 
go. Podczas tego spotkania ustalono 
również program wizyty chińskiego 


ministra spraw zegranicznych w 
Moskwie. 


politycznego 


Wizyta Qian Qichena w stolicy 
Sak w dniach 1—3 grudnia 1968 
podczas której został przyjęty przez 
Michaiła Gorbaczowa, jego rozmowy 


z Eduardem Szewardnadze stanowią © 


najważniejsze wydarzenie w dialegu 
radziecko-chińskim w ostatnim 0- 
kresie. Była to pierwsza oficjalna 
wizyta ministra spraw zagranicz- 


nych w stosunkach między obu mo- 
w ostatnich 30 latach. 
przebywał 


carstwami 
Wprawdzie w 1982 r. 


ówczesny minister 
spraw zagranicznych ChRL Huang 
Hua, który przybył na pogrzeb Breż- 
niewa, ale nie można tego uznać za 
oficjalną wizytę szefa dyplomacji. 
Rozmowy Qian Qichena w Mo- 
skwie poświęcone były  proble- 
mom międzynarodowym i  sto- 
sunkom dwustronnym. Chiny od kil- 
ku lat twierdzą, że istnieją trzy 
przeszkody, które utrudniają nocma- 
lizację stosunków z ZSRR. Są to: 
Afganistan, obecność wojsk radziec- 
kich w Mongolii oraz sprawa Kam- 
puczy. Normalizacja stosunków 
mongolsko-chińskich oraz wycofanie 


. niektórych jednostek radzieckich z 


Mongolii spowodowały, że ten pro- 
blem stracił na ostrości. Podobnie 
wygląda kwestia z Afganistanem. 
Różnice poglądów dotyczą politycz- 
nego uregulowania kwestii Kampu- 
czy. W tej kwestii mimo istniejących 
różnic zarysowują się także punkty 
styczne. 

Przyjmując chińskiego gościa Mi- 
chaił Gorbaczow wyraził zadowole- 
nie z rozwoju współpracy podkre- 
ślając, że jest to zaledwie początek. 
Korzystnym czynnikiem dla rozwoju 
stosunków między ZSRR i Chinami, 
jest to, że „dwa nasze wielkie na- 
rody — jak stwierdził radziecki 
przywódca — kroczą obecnie drogą 
przeobrażeń i reform”. 


Dialog będzie kontynuowany pod- 
czas zapowiedzialnej wizyty Eduarda 
Szewardnadze w Pekinie. Jej głów- 
nym zadaniem będzie przygotowanie 
wizyty Michaiła Gorbaczowa w sto- 
licy Chin. Zarówno w Moskwie jak 
i w Pekinie mówi się o tym, że 
szczyt _ radziecko-chiński może się 
odbyć w pierwszej połowie 1989 r. 


W komentarzach poświęconych 
wizycie Qian Qichena w ZSRR za- 
równo w Moskwie jak i w Pekinie. 
podkreśla się, że w stosunkach ra- 
dziecko-chińskich następuje otwar- 
cie nowego etapu. Dalszy pomyślny 
rozwój tych stosunków będzie ko- 
rzystnie wpływał na budowę trwa- 
łych podstaw bezpieczeństwa w Azji 

i pokoju światowego. 
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Inicjatywa KPH 


Julio Anquita, sekretarz generalny 
Komunistycznej Partii Hiszpanii 
wystąpił niedawno z propozycją na- 
wiązania bliższej współpracy między 
partiami komunistycznymi Europy 
Zachodniej, której celem byłoby wy- 
pracowanie wspólnej platformy pro- 
gramowej w obliczu coraz bliższego 
terminu wejścia w życie tzw. jed- 
nolitego aktu europejskiego co na- 
stąpi w 1992 r. 


Doprowadzi to do stworzenia w 
ramach Europejskiej Wspólnoty Go- 
spodarczej (EWG) jednolitego rynku 
wewnętrznego, pozbawionego  ja- 
kichkolwiek narodowych barier. We 
wspólnym dokumencie podpisanym 
w lutym 1986 r. który uzupełnia 
i zmienia tzw. Porozumienie Rzym- 
skie, na podstawie którego utworzo- 
na została EWG stwierdza się, że re- 
alizacja przyjętych postanowień do- 
prowadzi do utworzenia w 1992 r. 
jednolitego rynku Wspólnoty „bez 
wewnętrznych granic, w ramach 
którego zapewni się swobodę ruchu 
towarów, osób, usług i kapitału”. 
Stwarza to zupełnie nową sytuację 
nie tylko wewnątrz EWG, ale do- 
prowadzi do istotnych zmian w mię- 
dzynarodowych stosunkach  gospo- 


darczych. 


Komuniści hiszpańscy, którzy ope- 
wiadsją się sa budową „jednej Eu- 


ropy” traktują tę ideę szerzej jak 
rządy 12 gaństw wchodzących w 
skład EWG. Uważają, że budowa 
jednej Europy powinna w konsek- 


wencji doprewadzić do zjednoczenia 
I ścisłej współpracy wszystkich 
pańsów europejskich należących za- 
równe do Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej (EWG), Europejskiej 
Strefy Wolnego Handlu (EFTA) jak 
i Rady Wzajemnej Pemocy Gospo- 
darczej (RWPG). Umowa o współ- 
pracy podpisana między EWG i 
RWPG 25lipca 1988 r. stwarza po- 
myślne warunki do działań na rzecz 
budowy Europy zgodnie z ideą wy- 
suniętą przez Julio Anquitę. 


Mimo różnic, które istnieją w po- 
dejściu niektórych partii komuni- 
stycznych do problemów integracji, 
istnieje możliwość wypracowania 
wspólnego programu. Komunistycz- 
na Partia Hiszpanii proponuje np: 
aby w programie tym znalazły się 
takie sprawy jak: wprowadzenie 
w eałej EWG jednolitego ubezpie- 
czenia dla bezrobotnych, przyjęcie 
zasady, że przedsiębiorstwa będą 
przeznaczać określoną część swych 
zysków na inwestycje w najbardziej 
zacofanych rejonów danego kraju 
itp. Chodzi o ujednolicenie polityki 
socjalnej w całej Wspólnocie. 
Platforma taka stworzyłaby rów- 
nież płaszczyznę współpracy z par- 
tiami socjalistycznymi j socjalde- 
mokratycznymi. Istnieje bowiem 
szereg zbieżnych elementów w tym 
co proponują komuniści hiszpańscy 
a postulatami zawartymi w rezolu- 
cji Międzynarodówki Socjalistycznej 
„SRS w maju 1988 r. w Mad- 
cie. 


Wal:o podkreślić, że Komuni- 
styczna Partia Hiszpanii podjęła 


Praktyczne kroki na rzecz realizacji 


tej idei. Rozpoczęto konsultacje z in- 
nymi partiami komunistycznymi Eu- 
topy Zachodniej, które wykazały za- 


nteresowanie tą ideą. 
EuG 
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FAKTY 1 OPINIE |kronikau_ 
"partyjna 


19-31 grudnia 1988r. 
X PLENUM KC PZPR 
Obradowało X Plenum 


20—21.XH KC PZPR, pod  prze- 


wodnictwem I sekretarza KC Wojciecha 
Jaruzelskiego. Referat Biura Politycznego 
KC pt. „Reforma partii warunkiem po- 
'wodzenia strategii odnowy i reformy”, 
wygłosił członek BP. sckrctarz KC Ma- 
rian Orzechowski. Następnie członek 
BP, sekretarz KC Władysław Baka 
przedstawił informację o niektórych a- 
spcktach sytuacji gospodarczej i wyni- 
kających z nich wnioskach. 

Po obszernej dyskusji obrady plenum 
toczyły się przy drzwiach zamkniętych. 
W tej części obrad głos zabrał członek 
BP KC, premier Mieczysław F. Rakow- 
ski, który przedstawił węzłowe proble- 
my polityki gospodarczej i społecznej. 
W części organizacyjnej dokonano istot- 
nych zmian w składzie Komitetu Cen- 
tralnego, Sekretariatu oraz Biura POoli- 
tycznego KC PZPR. 

Na zakończenie obrad przemówienie 
wygłosił I] sekretarz KC  Wożciech Ja> 
ruzelski, Druga część X Pilenum odbę- 
dzie się w połowie stycznia. 


VI PLENUM CENTRALNEJ KOMISJI 
KONTROLNO-REWIZYJNEJ 


19.X4H 


macji gospodarczej udzielonej przez 
członka BP, sekretarza KC Władysława 
Bakę oraz członka, BP, sekreterza KC 
Mariana Orzechowskiego 6 przygotowa- 
niach do X Plenum KC PZPR. Następ- 
nie przewodniczący obradom Włodzi- 
mierzy Mokrzyszczak złożył informację 6 
pracach Prezydium i zespołów CKKR 
od poprzedniego plenum. 

W związku z powołaniem na amba- 
sadora PRL w CSRS W. Mokrzyszczak 
zwrócił się z prośbą o zwolnienię go z 


Obradowała CKKR. Ple- 
num wysłuchało infor-- 


Uczestniczący w obradach I sekretarz 
KC Wojciech Jaruzelski w imieniu Biue 
ra Politycznego zarekomendował na prze- 
wodniczącego CKKR sekretarza KC Ka- 
zimierzą Cypryniaka. W tajnym głcso- 
waniu K. Cypryniak został wybrany no- 
wym przewodniczącym CKKR. 


POSIEDZENIE SEKRETARIATU 
KC PZPR 


23 XH Odbyło się posiedzenie 

4 Sexwretariatu KC. na 
którym rozpatrzono aktualne zadania w 
działalności partii. w świetle pierwszej 
części i przygotowań do drugiej części 
X Plenum KC PZPR. 


NARADY I SPOTKANIA 


22 XH Odbyło się uroczyste 

.”» spotkanie organizacji 
partyjnej w Akademii Nauk Społecznych 
PZPR z członkiem BP, sekretarzem KC 
prof. Marianem Orzechowskim, w związ- 
ku z czterdziestą rocznicą zjednoczenia 
ruchu robotniczego. 44 działaczy ANS 
udekorowano Mealem im. Ludwika Wa- 
ryńskiego 47 zaś odznaczeniami państwo. 


wym 
30 XH W Polskiej Agencji Pra- 

. | sowej odbyło się otwar- 
te zebranie partyjne z udziałem członka 
BP, sekretarza KC Stanisława Cioska. 
Podczas spotkania mówiono o miejscu 
i roli partii w dokonujących się prze- 
mianach społecznych. politycznych i gos- 


podarczych. 
31 XIH Odbyło sie zebranie 
. sprawozdawcze POP es- 
kadry I pułku Lotnictwa Myśliwskiego 
OPK „Warszawa. Uczestniczył w nim 
członek BP KC minister obrony narode- 
wej. gen. armii Florian Siwieki, który 
jest członkiem tej organizacji. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACII 


19 XH KW w Płocku rozpe- 
e trzył sytuację w zakre» 
sie ochrony zdrowia i opieki społecznej 
w województwie, 


26 XH KW we Wrocławiu 0- 

. mówi materiały doty- 
czące zmiany stylu pracy Komitetu Wo- 
jewodzkiego. Druga część plenum po- 
Śświęcona tej tematyce odbędzie się w 
styczniu br. 

Obrady prowadził zastępca członka BP, 
I sekretarz KW Zdzisław Balicki, 


29 XII Odbyło się spotkanie 
. akiywu  społeczno-pali- 
tycznego woj. katowickiego. podczas 


isk społeczno-politycznych 1 gospo” 
z ch 1008 roku. W SPO. © 
niczyli: zastępca członka BP ; ż 
kretarz KW Manfred Gorywa es 
nowo wybrany na X Plenum KC cz 
nak BP Zariajaw Świątek. a" 
— KW Łomży poświęcił swe obrad. 
Paz zadań wojewódzkiej ein 
zacji partyjnej we wdrażaniu. newyc 
form pracy partyjnej. W obradach u 
czestniczył k'erownik Wydziału R:lncgo 
KC Kazimierz Grzesiak. s Sć 
—KW w Nowym Sączu ocenił SKU* 
teczność partyjnych inicjalyw podejmo-< 
a w tyan regionie. 
ka, Kw w Z arnobrzegu debatował na 
temat działań wojewódzkiej instancji 
partyjnej po VIII Plenum KC oraz kie- 
runków wojewódzkiego planu rocznego 
na 1989 rok. W obradach wziął udział 
sekretarz KC Leszek Miller. 
— W Zamościu obradowało wspólne 
plenum KW PZPR, WK ZŚL i WK SD 
na temat inicjatyw lokalnych 1 przed 


SIEDIOTCZOŚCI, 


— Sekretarz KC Leszek Miller spot- 
kał się z kiłkudziesięcioosobową grupą 
robotników Huty „Stalowa Wola", Mó- 
wiono o płuralizmie związkowym, o re- 
formie w gcspodarce, partii | państwie. 


MIĘDZYPARTYJNA 


WSPÓLPRACA 

1 4—22 XI Przebywała w Polsce 

» delegacja KC KP Wiete» 
'namu z zastępca kierownika Wydziału 
Ekonomicznego KC Vu Quang Tuyem. 
Na zakończcnie pobytu z delezacią spote | 
kał się kierownik Wydziału Polityki 
Społeczno-Ekonomicznej KC PZPR Jae 


nusz Rasiak. 

23 XH Prezydium Rady Naje 
. wyższej ZSRR przyznało 

Józefowi Czyrkowi, członkowi BP. se- 

kretarzowi KC PZPR Order Rewolucii 

Październikowej za wkład w rozwój 

przyjaźni i współpracy między Zwijz- 


"kiem Radzieckim i Polską oraz z oka» 


zji sześćdziesiątych urodzin. Aktu de- 
koracji dokonał ambasador ZSRR w 
Polsce Władimir Browikow, 


30 XN W Mińsku odbyłe aię 

s unoczyste posi | 
Komitetu Centralnego KPB i Rady Riaj- 
wyższej Białoruskiej SRR dla uczcze- 
nia 70 rocznicy utworzenia Białoruskiej 
Socjalistycznej Republiki Radzieckiej, 
W uroczystości uczestniczyła partyjno- 
-rządowa delegacja PRL pod przewode 
nictwem członka BP, sekretarza KC 
PZPR Józefą Czyrka. 


funkcji przewodniczącego CKKR. którego dokonano bilansu dokonań oraz 
Miodowicz — winien zrezygnować 


Łódź: Nie ma 
gotowych recept 


Dokończenie ze str. 8 


dów dziennie, także dia członków 
rodzin i emerytów, po znacznie ob- 
niżonych cenach. Jest bardzo do- 
brze prowadzony hotel robotniczy 
dla 200 dziewcząt. Jest trzyletnia 
szkoła zawodowa. Buduje się blok 
mieszkalny dla 30 rodzin. Z przy- 
zakładowego  żłobka i przedszkola 
korzystają także mieszkańcy mia- 
sta. Nowoczesna przychodnia lekar- 
ska dba o zdrowie kobiecej załogi. 

Oczywiście w czasie rozmów par- 
tyjnych nie chodziło o aprobatę 
tych oczywistych osiągnięć, lecz 
skrzętnie notowano uwagi dotyczą- 
ce lepszego funkcjonowania tych 
placówek Mówiono na przykład, że 
wczasy są obecnie dla przeciętnego 
pracownika za drogie, że odpisy na 
fundusz socjalny zą małe. Uwag 
było sporo. 

Dotyczyły one także wykorzysta- 
nia rezerw. Oto na przykład w wy- 
niku zmniejszenia administracji za- 
kładowej wygospodarowano w bu- 
dynku administracyjnym sporo wol- 
nych pomieszczeń, które postano- 
wiono wydzierżawić miastu. Zain- 
stalowała się w nich dzielnicowa 
stacja Sanepidu, oddział PSS .Spo- 


łom”. organizuje się spółka lekarzy 
specjalistów. 
W byłej hali produkcyjnej, po 


złomowaniu starych maszyn. wygo- 
spodarowano pomieszczenie. które 
wydzierżawiono Zakładom Przemy- 
słu Dziewiarskiego „J”resso”. Po za- 
instalowaniu maszyn można będzie 
część przędzy wykorzystywać na 
ml.ejscu. 

Podobne inicjatywy rozwija .Ani- 
lana”. Produkuje się tu — mówiąc 
ogólnie — włókna syntetyczne dla 
potrzeb . przemysłu i budownictwa 
lecz nie tylko... W pomieszczeniach 


po zlikwidowaniu uciążliwej dla 
środowiska i załogi produkcji włó- 
kien kazeinowych uruchomiono an- 
tyimportową produkcję nici łatek- 
sowych dla potrzeb służby zdrowia. 
Robią też tworzywa antykorozyjne 
dla branży chemicznej, a niedaw- 
no, w oparciu o własny patent pod- 
jęto produkcję tworzyw termopla- 
stycznych dla motoryzacji i prze- 
mysłu elektrotechnicznego. 

Nie tylko więc narzekają i kryty- 
kują. lecz starają się wejść w re- 
formę z własnymi pomysłami. W 
pierwszym kwartale nowego roku 
zakończą adaptację budynku, w 
którym rozpocznie się produkcję 
nowego polskiego leku z rodziny 
antybiotyków. Powstaje też spółka 
pod nazwą .Syntolek”. która po- 
dejmie prodkucję leków naserco- 
wych. Druga spółka podejmie —— 
na badzie ich własnych tworzyw — 
produxcję detali rynkowych. 


Zorganizowano tu giełdę nowych 
pomysłów, także w zakresie po- 
prawy bhp. Otwarcie pola dla ini- 
cjatyw i przedsiębiorczości daie już 
efekty i znalazło odzwierciedlenie 
także w czasie rozmów partyjnych 
Były to. pod każdym względem. 
rozmowy prawdziwie  „męskie”. w 
czasie których towarzysze określa- 
li także swój udział w dokonują- 
cych się przemianach. Z jednym 
wszakże zastrzeżeniem. iż polityka 
rządu będzie sprzyjała tym wyził- 
kom. Bo jeśli. na przykład, system 
podatkowy nie ulegnie złagodzeniu, 
to .położy” to nie tylko wszelkie 
inicjatywy, lecz j sam zakład. 

Spośród spraw ogólnej natury spo- 
ro mówiono o  funkcionowaniu 
związków zawodowych ji decyzjach 
rządu. Powtar aty sie cy*"*" 4 
przewodniczący OPZZ — Alfred 


zagadnienia: rolnictwo. 


z funkcji członka Biura Politycz- 
nego, poświęcając swą uwagę i 
czas bardziej prężnemu funkcjono- 
waniu związków zawodowych, które 
w zakładach pracy nie zawsze na» 
leżycie spełniają swą rolę. Utrzy- 
muje się wśród członków partii 
wysoki prestiż premiera Rakow- 
skiego oraz niektórych ministrów, 
zwłaszcza Wiłezka i Jastrzębskiego, 


„powarzysze żywią jednak obawę, 


czy nowe, Śmiałe inicjatywy zdoła- 
ją przebić się przez inercję starego 
myślenia i metod zarządzania go- 
spodarką. 

Z największą krytyką spotkała 
się działalność handlu, zarówno pod 
względem zaopatrzenia jak organi- 
zącji dostaw i sprzedaży. W okre- 
sie przedświątecznym zorganizowa- 
no w hali sportowej (zamiast los 
dowiska dla dzieci) kiermasz han- 
dlowy. Półki w sklepach osiedlo= 
wych opustoszały jeszcze bardziej, 
Opinia powszechna orzekła, że te 
absurd i działanie pozorne. A co 


na to miejscowe władze admini- 


stracyjne? 
Kierownik Wydziału Polityczno» 
-Organizacyjnego Komitetu Łódzkie- 
go — Zbigniew Błaszczak — ocenia 
partyjne rozmowy następująco: — 
Odczucia towarzyszy wobec tego, co 
się w kraju dzieje są często skraj- 
ne: jedni uważają, że idziemy za 
dalexo. inni, że drepczemy w miej- 
scu. Ale jest i trzecia grupa cz!on- 
ków partii, którzy uważają, że trze- 
ba konsolidować się wokół progra- 
mu partii i rządu Rakowskiego i 
systematycznie, z uporem robić to, 
co do każdego zakłzdu pracv i do 
każdego robotnika należy. Opraco- 
wujemy obecnie plan działania Ko- 
mitetu Łódzkiego na rok 1989. w 
którym  wypunktowaliśmy cztery 
mieszkania, 
rynek ekologię, Każdy postęo w. 
tych dziedzinach utwierdzi wozycję 
partii w społeczeństwie. Jest Się 
o co bić. 


LENA ZABIELSKA 
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Przysadzista, na krótkich nogach. 
szeroka w biodrach. Nigdy nie na- 
leżała do zgrabnych dziewczyn. Ni- 
gdy nie należała również do lad- 
nych dziewczyn. bo rysy miała po- 
spolite. oczy niewielkie, bez wyra- 
zu, do tego perkaty nos j szerokie 
usta. A jednak lubiliśmy ją. bo 
było w niej tyle ciepła i subtel- 
ności. że rozmawiając z nią. za- 
pominało się o wszystkich man- 
kamentach jej urody. 


Mówiliśmy Go niej „Kaśka”. Nie 
była tym zachwycona ale tolerowa- 
ła ten rodzaj poufałości. Nie tole- 
rowała jednak brutalności i cham- 
stwa. To zadziwiające. ale w tej. 
dziewczynie o© typowo polskiej bu- 
dowie mieściło się tyle różnych 
cech: prawie francuskie esprit. an- 
gielska flegma. ruska sentymen- 
talna dusza i skandynawska pow- 
ściągliwość, To wszystko razem aż 
prowokowało nas do kpinek. które 
cierpliwie tolerowała. Kiedy jednak 
zaczynaliśmy schodzić w rejony 


Kaśka 


pikantnych żartów albo któremuś 
wyrwało się nieprzystojme słowo — 
milkła i wychodziła z pokoju. Do- 
szło do tego. że w iei obecności 
musieliśmy  powściazać  rozwiazłe 
jęzory a nawet troskliwie dobierać 


wyrazy, żeby nie urazić jej deli- 
katnych uszu. 
Kaśka wyszła za mąż. urodziła 


dziecko i była na urlopie macie- 
rzyńskim, W tych latach widywa- 
liśmy się tylko przelotnie. Od cza- 
su do czasu wpadała do redakcji, 
by pochwalić się córeczką, ale już 
nie była tak kontaktowna jak daw- 
niej. Oczywiście. pilrowaliśmy sie 
nadal. tylko że stało się coś dziw- 
nęgo: zauważyliśmy. że kiedy sie 
komuś coś wyrwało. nie robiło to 
na niej takiego wrażenia, jak daw- 


niej. Uszy jej zdrewniały. czy co? 


Po jakimś „czasie zaczęła normal- 
nie prącować. Nie wiem czy minał 


tydzień, ale któregoś dnia wypsneło. 


jej sie takie słówko. że aż przy” 
siedliśmy ze zdumienia, Kaśka? Nie 
do wiary! Długo komentowaliśmy 
to zdarzenie aż postanowiliśmy pod- 
dać ją próbie. To było przed Sy1l- 
westrem. Za składkowe pieniadze 
kupiliśmy pączków, ktoś obiecał 
kupić chałwę. za która Kaśka prze- 
padała. ktoś zamówił kawe i wła- 
śnie dyskutowaliśmy o przewadze 
świąt Bożego Narodzenia nad świe- 
tami Wielkiej Nocy, gdy czyjaś re- 
ka nacisneła klamke i w drzwiach 


Ojczys 


„wszystko: 


LI RENOEDIE 
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ukazała się Biowa kolec: którego 
wyssaiiśmmy do skiedu. 


- »— Panowie, cnuałwa zdrożała! — 
ożnaimił grobowym 'głosem. 


— O, k..! — jęancia Kaśką. — 
Spojczeliśmy 'pa sobie. 


— Kuśka, czyś ty się prochów 
najawa! — spyiaiem powaznie. 


— A co się będę obcyndalała! Jak 
się komu nie podoba. to może mnie 


w d.. pocałować! — Kaśka była i 


wyraźnie wściekła. 


Zatkało nas. Czy to w ogóle n.oż- 
liwe? Ona? Taka 


punkcie? Taka delikatna. 


— Kaśka. nie zgrywai się. tylko 
powiedz. gdzieś się tak nauczyła 
kląć? — spytałem. biorąc ją za 
ręke, 


Wyrwała mi dłoń tak gwaltownie, 


jak gdybym popełnił Świętokradz- 
two. 


— Czy ty wiesz, co to znaczy 
trzy lata wystawać w kolejkach po 
po „Bebiko. mleko w 
proszku, po pieluszki, kaftaniki. 
kołderki, czy ty wiesz. co to zma- 
oczy dostać buciki dla małej. czy ty 
wiesz, co to znaczy dla kobiety ra- 
dzić sobie bez podpasek. bez waty. 
bez ligniny? Dość nasłuchałam sie 
złorzeczeń w tych kolejkach! To 
była moja szkoła jezykowa. I ty sie 
dziwisz że ja klnę? Dziwisz się. 
że .xrzuciłam mięsem”. jak się do- 
wiedziałam. że zdrożała  chałwa. 
którą tak lubie? 


Patrzyłem na nia z przyiemno- 
ścią. W tym zaperzeniu było ej 
nawet do twarzy. 


— A jednak oi się dziwie — po- 
wiedziałem, — Byłem niedawno na 
Kongresie Kultury Języka w Ka- 
towicach. gdzie sie mówiło z new- 
nym oburzeniem. że po raz pierw- 
szy w naszej historii obsecwujemy 
wulgaryzację języka kobiet. Pomyśl: 
my, Polacy, zawsze byliśmy rycer- 
scy wobec kobiet. windowaliśmy 


czuła na tym 


= 


Matkę Polke na piedestał i oto ta | 


uwielbiana, czczona kobieta staje 
przed tobą. rozkracza się i zaczy- 
na kląć jak dragon. Czy uważasz. 


że cała nasza kultura ducha. cały 


polor cywilizacyjny może wziać w 
łeb z tego powodu. że musimy stać 
w kolejkach? 


Nie nie odpowiedziała tylko Dod- 
niosła się i wyszła. 


Pewnie poczuła sie dotknieta. 


Czy słuszmie? 


IBIS | 


Rys. „Odrodzenie” 


£ partyjnej wókandyc 


Operacja „M” 


Zamiana szkół na obozowiska 
podczas ferii jest powszechna jak 
kraj długi ji szeroki. 
cia roznosi wszakże uczestników 
niektórych kolonii. Po ich zakoń- 
czeniu trzeba niezwłocznie odświe- 
żać obiekty. W górskiej wiosce K. 
okazało się, że pod koniec lata ma- 
lowania wymagają ściany i stolar- 
ka. Ponieważ stałym wakacyjnym 
najemcą jest potężny nadmorski 
zakład przemysłowy .„Fabak”, de 
kasy szkolnego Komitetu Rodzi- 
cielskiego niezwłocznie wpłynęło 
tytułem rekompensaty pół milio- 
na zł. Zakład poprosił jedynie o 
dostarczenie mu opatrzonego pie- 
czątką .rachunku 
Nic więcej. Dzieci jego pracownm- 
ków na przyszłe wakacje znów tu- 
taj przyjadą. 

Towarzyszka w,, 


dyrektorka 
szkoły, „systemem 


gospodarczym” 


8 zorganizowała front robót. W bu- 


dynku pojawiło się dziesięciu ro- 
dziców (wśród mich kilku nauczy» 
cieli), umiejących władać pędzlem. 
Dyrektorka nie traciła czasu na 
sprawdzanie kosztorysów i umów. 
Farby i lakiery zakupiono w po- 
bliskim mieście. Strony uzgodniły, 
że nikt nie zostanie pokrzywdzo- 
ny. Dyrektorka będzie zadowolona 
z roboty, a wykonawcy otrzymają 
równą płacę za równą pracę, co 
się równało stawkom stosowanym 
w  uspołecznionym cenniku usług. 
W ten oto sposób szkoła została 
szybko i solidnie odmalowana, 
ochotnicy zarobili pół miliona zł. 


Dyrektorka króbko (cieszyła się. 


efektami swej pomysłowości. W 


świetle obowiązujących przepisów . 


kolorowa akcja była nielegalna. 
Dokładniej: środki legalne — wy- 
datkowanie karygodne. 

Pieniądze „Fabaku” nie powinny 
wpłynąć na konto szkolnego Ko. 
mitetu Rodzicielskiego, ponieważ 
nie przysługuje mu prawo prowa- 
dzenia remontów. Taką zdolność 
posiada Gminny Zespół Ekonomicz- 
no-Administracyjay Szkół (co za 
nazwa!!!), do którego dyrektorka 
W. mogła oficjalnie zwrócić się i 


Radość Żży- ' 


za malowanie. 


cierpliwie czekać na skutek. To- 
warzyszka W. nie chciała jednak 
zdać się ńą biurokratyczną mitrę- 
gę. Postanowiła tworzyć fakty do- 
konane. 


W dobre, intencji popełniła po- 
ważny błąd, który rzucił przykry 
cień na jej nieskazitelną reputację 
Gdyby pomieszczenia odświeżała 
uspołeczniona placówka, miałaby 
prawo doliczyć sobie tzw. koszty 
ogólne, marżę itp. narzuty. Pry- 
watne osoby nie mogły skorzystać 
z tego . dobrodziejstwa. Ponieważ 
jednak jakość pracy w ocenie fa. 
chowców okazała się bardzo wy- 
soka tow. W. opłaciła zbiorowe dzie- 
ło zgodnie z ogólnie stosowanymi 
cennikami. 


Problem, jak rozliczyć transak- 
cję załatwiła prostym zabiegiem. 
Namówiła miejscowego rzemieślni- 
ka — ojca uczniów tejże szkoły, 
do wystawienia oficjalnego ra- 
chunku potrzebnego kontrahentowi. 

Cała sprawa  zakończyłaby się 
zbiorowym zadowoleniem — przed- 
siębiorczej dyrektorki, akazjonal- 
nych malarzy, rzemieślnika tryzy- 
kanta i miłującego góry zakładu 
pracy, gdyby nie wścibskość nie- 
których rodziców i uczniów, któ- 
Trzy w tym samym, co malowanie 
czasie, porządkowadj pomieszczenia 
w innej części szkoły. Za darmo. 
I wywnioskowali co trzeba. 


Izba Skarbowa uznała „Operację 
M” za kolidującą z przepisami, 
aczkolwiek była zgodną ze zqxo- 
wym rozsądkiem. Dyrektorka, 
ciaż nie przywłaszczyła sobie 
manego grosza i świetnie uporała 
się z kłopotami — poniosła dyscy- 
plinarne konsekwencje, 4 
wymierzyłą jej naganę z ostrze 
żeniem. Na konsekwencje zgoda. 
Ale nagana z ostrzeżeniem? Ta 
kara wydaje się niewspółmiernie 
wysoka w stosunku do przewinie- 
nia. Tak wysoka, że każdemu moe 
że się odechcieć wszelkiej inicja- 
tywy. 


JAN CZUŁA 
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„Polsce jest potrzebna — podkreślił 1 sekretarz KC 
Wojciech Jaruzelski otwierając obrady drugiej części 
X Plenum KC PZPR — silna i zdrowa partia jako gwa- 
rant ładu ustrojowego oraz bezpiecznego bytu narodu. 
Musimy być silni jednością i zwartością, demokratyz- 
mem i <rseppłin, śmiałością myśli teoretycznej i sku- 
tecznością działań praktycznych. Partia nie jest sama 
dła siebie. Pragniemy iść prosto po polskiej ziemi. Żyć 
jej życiem, być potrzebni Polsce”. 


Na sali- obrad 


- — 


Słowa te dobitnie uzmysławiają 
«leową istotę i przełomowy wymiar 
polityczny obrad X Plenum KC 
PZPR. Niejednokrotnie w przeszłości 
plenarne obrady KC określano jako 
historyczne. Często czas weryfikował 
taką ocenę. Nie ulega jednak wąt- 
pliwości, że zakończona wczesnym 
rankiem, 18 stycznia II-ga część ob- 
rąd X Plenum Komitetu Centralne- 
go ma właśnie znaczenie historyczne 

Wynika to co najmniej z dwóch 
powodów. Po pierwsze, Komiteż 
Centralny uchwalił dokumenty o.za- 
sądniczym znaczeniu dla naszej. pol- 
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skiej rzeczywistości Po drugie, z 
faktu, iż w toku bardzo otwartej, 
kontrowersyjnej dyskusji, możliwe 0» 
kazało się wypracowanie przez .Ko- 
mitet Centralny stanowiska w spra= 
wach, co do których istniały istotne 
rozbieżności poglądów. | 
Przysłuchująć śię obradam, ukaą- 
zującym ogromną złożoność roz 
strzyganych problemów, rj keih rat 
TYT, 


mogliśmy się przekońać 9 
'w jak przełomowym dla naszegi 


"kraju okresie przyszło nam żyć. Je 
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Przebieg X Plenum KG PZPR 


Wotum zaufania dla kierownictwa partii 


_16 bm., po błisko miesięcznej przerwie, Komitet Cen- 


| tralny PZPR wznowił swoje X posiedzenie. W tym czasie 


toczyła się szeroka dyskusje nad Tezami Biwra Politycz- 
nego nie tyłko w partii, ale także wśród bezpartyjnych. 

Obrady otworzył | sekretarz KC WOJCIECH JARUZEL- 
SKA, który w swym wystąpieniu powiedział m.in.: 


„Podejmujemy dziś problemy i 
stawiamy zadania e kluczowym zna- 
czeniu dla dalszegę rozwoja kraju, 
dia unowocześniania i ulepszania 
kształtu socjalizmu w Polsce. Są te 
aadania o wymiarze historycznym. 
Ica pomyślRa realizacja nie jest ty!- 
%*o sprawą partiŁ Jest sprawą 
wszystkich obywateli, całege nare- 
du.” 


Następnie 1 sekretarz KC przed- 
stawił propozycję porządku dzienne- 
go, na który złożyły się informacje 
członka Biura Politycznege, sekreta- 
rza KC, przewodniczącego Komisji 
Uchwał i Wniosków X Pienum, Ma- 
kłana Orzechowskiego na temat 
przebiegu konsultacji między I a II 
częścią obrad; dyskusji plenarnej 
oraz przyjęcia dokumentów X Ple- 
num KC. 


Komitet Centralny PZPR  przy- 
jął porządek obrad. Po czym 


LISTA DYSKUTANTÓW 


Głos w dyskusji w kelejne- 
ści zabrali: Manfred Gorywe- 
da, Eryka Górajck, Alfred 
Miodowicz, Eugeniusz Kawa- 
ice, Zdzisław Cackowski, Jam 
Pawlaczyk, Stanisław Kwiat. 
kewski, Wiktor Kincęki, Sta- 
nisław 


Turzyński, 
Niemińwki, Wiktor 
Lis, Barbara Jackowska, Jerzy 
Szmajdziński, Jerzy Świder- 
rę Stanisław Stolarz, Włady- 

w 


Szprimger, Józef 
Andrzej mó 


ka, Łakasik Tadcum 
Ksżążek, Mirosław Czesay, 
Krystian Ła- 


Orzechowski, 
który podkreślił, iż w konsultacjacb 
„nad problematyką X Pienum wzięło 
udział prawie pół miliona tzłonków 
i kandydatów PZPR i ponad 56 tys. 


złos zabrał Marian 


bezpartyjnych. Swoje odczucia i 
propozycje zgłosiń działacze ZSL. 
SD i PRON. 


Następnie rozpoczęła się szeroka 
dyskusja, która toczyła się również 
drugiego dnia obrad, 17 bm. Wygo- 
wiedzi koncentrowały się na podsta- 
wowych problemach polskiej współ- 
cezesności wypunktewanej w Tezach 
Biurą Pelitycznege oraz pytaniach 
postawionych podczas I części Ple- 
num przez Mieczysława Rakowskie- 
go. 


Po zamknięciu dyskusji plenarnej 
Komitet Centralny obradował przy 
drawiach zamkniętych, dyskutując 
nad projektami dokumentów X P:e- 
num KC PZPR. 


W noencj dyskusji w domu partii 
zabierał głos kilkakrotnie Wojciech 
Jaruzelski. Przedstawiając  dobit- 
nie racje, kiórymi kierowało się, 
kieruje i kierować będzie Biuro Po- 
Jityczne i Sekretariat KC postawił 
kwestię zaufania. 


Wojciech Jaruzelski zgłosił jedno- 
cześnie gotowość rezygnacji z funk- 
cji: I sekretarza, a także przewod- 
niczącego Rady Państwa. Z Poli: 
nienia kilku członków Biura Poii- 
tycznego między innymi DO 
Rakowskiego, generałów R 
i Stwickiego zgłosił 3 równie RE 
gotowość do rezygnacj! Aa, ra 
nych stanowisk partyJnyc ! pa 
stwowych. 

jązała się następnie dłuższa 
z: 4. Wyrażając zrozumie- 


dd być głosowanie czy też wystar- 
czy odpowiednie uzupełnienie tek- 
su Uchwały. 


Wojciech Jaruzelski poprosił © 
głosowanie. Prowadził je senior Ko- 
mitetu Centralnego — prof. Henryk 
Jabłoński. (Kierownictwo partii na 
ten czas opuściło salę obrad). i 

W złosowaniu Komitet Centralny 
— rzy 4 wstrzymujących się zle- 
sach — udzielił wotum zaufania dla 
całego kierownictwa partii pod prze- 
wodnictwem Wojciecha Jaruzelskcie- 
go. 


Uchwała X Plenum KC PZPR, po 
iewielkich zmianach przyjęta 230- 
jednogłośnie. Natomiast doku- 


. przy 
cjalnych danych) 143 rłosami, prze- 
ciwko 32 | przy 14 wstrzymujących 
SIĘ. 


Pragniemy być 


Dokończenie ze str. 1 


to czas znaczących przewartościo- . 


wań, zasadniczych decyzji odnoszą- 
cych się do modelowych rozwiązań 
w sferze politycznej, społecznej i go- 
spodarczej. Odnosi się to także 
— w calej swej ałożoeności — de 
PZPR, jej modelu, funkcji i rol 
w systemie politycznym sprawowa- 
nia władzy. Charakter tych probie- 
mów sprawia, że dyskusje, pytania 
i spory wokół nich powsiające są 
najczęściej pełne emocji, wyrażają 
wiele wątpiiwości i znaków zapvta- 
nia. 

Taka też ataaosfera | wyseka item- 
peraiura towarzysayła dyskusji ped- 
czas posiedzenia X Plenum. Obrady 
stały się też — jak mało kiedy 
w przeszłości — widownią wielu pe- 
lemik i ostrych wypowiedzi, stano- 
w.ących rewnież swo.sty znak czasu. 
Na sposób i treść formułowanych 
w dyskusji poglądów, wpływała 
świadomość dużych społecznych o0- 
czekiwań. Otwierając obrady X Pie- 
num, I sekretarz tow. Wojciech Ja- 
ruzeiski tak na ten temat powie- 
dział: .Z praktyki, z osobistych od- 
czuć i obserwacji wszystkim nam 
wiadomo. jakie są oczekiwania partii 
ów rędR: X plenarnego 
i społeczeństwa Woo seiszyły s] 
posiedzenia KC. N:e zmniejszyły się 
one w czasie jaki upłynął od grud- 
niowej części naszych obrad. Prze- 
ciwnie. Zostały pobudzone i zwielok- 
rotnione”. 

Czas. który upłynął od pierwszej 
części Pienum potwierdził powszech- 
ne przekonanie 0 niezbędności głę- 
bokich, jakościowych przeobrażeń 
rozwoju  społeczno-politycznego w 
Palsce. Taki jest, ogólnie rzecz bio- 
rąc, wynik konsultacji społecznej 
nad Tezami Biura Politycznego. In- 
formację Ba ten temat przekazał 


członek Biura Politycznego, sekre- 


tarz KC, tow. Marian Orzechowski. 
Konsultacja miała charakter dysku- 


„sji społecznej, bowiem obok półmni- 


lionowej rzeszy członków partii 
udział w niej wzięli także beapar- 


tyjni. Świadczy to dobitnie o zain- 
teresowaniu problematyką X Ple- 


nusa. „Dyskusja miała szczery, twór- 
czy i konstruktywny, nierzadko kon- 
trowersyjny charakter. Przeważały 
pełne zaangażowania i trosk; wypo- 
wiedzi o -sprawach partii, jej roli 
i zadaniach... Towarzyszyła im jed- 
nak zawsze świadomość, ie postu- 
lowane przemiany w partii są wa- 
runkiem przezwyciężania kryzyzo- 
wych zjawisk w gospodarce, tworze- 
nia podstaw nowego ładu i społeca: 
no-palitycznego, umacniania socja- 
lizmu” — powiedział M. Orzechow- 
ski. 

Zgodnie z iinią FX Zjazdu krok 
po kroku, ogniwo po ogniwie postę- 
puje proces demokratyzacji życia 
społeczno-politycznego w Polsce. O- 
becnie — stwierdzano na X Pienum 
— nastał czas dokonania jakościo- 
wego kroku naprzód na tej drodze. 
Komitet Centralny wyraził wolę bu- 
dowy takiego systemu społeczno-po- 
litycznego, którego podstawą — jak 
stwierdza uchwała X Plenum — jest 
„socjalistyczna demokracja  parla- 
mentarna oraz społeczeństwo oby- 
watelskie”. 

Logiczną konsekwencją tego zało- 
żenia będzie wwzziędnienie pluraliz- 
mu inłeresów i dążeń różnych grup 
społecznych, koalicyjneść sprawowa- 
nią władzy, udział opozycji funkcjo- 
nującej w ramach konstytucyjnego 
porządku. Siła i przewodnia rola 
partii — podkreślano w dyskusji 
— wyraża się w jej zdolności do wy- 
rażania dążeń. i aspiracji społecz- 
nych. jej dostosowaniu się do rze- 


czywistości, do autentycznych wy- 
mogów rozwoju społecznego . postę- 
pu ekonomicznego. SEM 

W trakcie dyskusji nawiązywano 
do grudnia 1981 roku. To co rob:my 
obecnie — podkreślano — mie jes: 
zaprzeczeniem stanu wojennego : 
„słuszności ówczesnych intencji : 
działań. Przęciwnie, bez stanu wo- 
ijennego nie byłoby możiiwe podjęcie 
rozległego programu demokratyce- 
nych reform. Cząs uwiarygodn:! 

deklaracje z 13 grudnia 1881 r. 

Preblemem, który przykuwał Aa)- 
większą uwagę był stosunek par!: 
do kwestii ruchu związkowego. 
Więłsszość z mówców wypowiadała 
i opowiadała się w tej sprawie. Jest 
te kwestia szczególnie nabrzmiała 
i bardzo złożona. W dyskusji dane 
wyraz różnym poglądom, wynikaj:.- 
cym z różnych doświadczeń 60raż 
z wszechstronnej anaiizy społeczno- 
-politycznej. 

Powołując się na niedobrą lekcję 
początku lat 88-1ych niektórzy dys- 
kutanci wręcz podważali słMuszneś 
i celowość otwarcia drogi do piu- 
ralizmu związkowego. Opowiadano 
się zdecydowanie za przestrzeganiem 
zasady „jeden związek w jednym za- 
kładzie pracy”. Inni natomiast nie 
kwestionowali kierunku na plurali- 
styczny rozwój ruchu związkowego. 
aie — biorąc za podstawę nastawie- 
n.e działaczy byłej „Solidarności” 
— powątpicwak w powodzenie o- 
rientacji na wielość związków zawe- 
dowych. 

Ostatecznie zwyciężył — czego 
wyrazem były wyniki głosowania 
nad projektem Stanowiska Komi- 
tetu Centramego w sprawie p!ura- 
lizmu politycznego i  plurańzmu 
związkowego” — nurt otwarcia 
„Biorąc pod uwagę — czytamy w 
„Stanowisku” — postępy w dialogu 
politycznym i demokratyzacji życia 
eraz potrzeby rozwoju kraju, Komi- 
tet Centralny opowiada się za znie- 
sieniea — w warunkach porozwnie- 


nia narodowego —- ograniczeń w 
tworzeniu nowych związków zawo- 
dowych”... Nie jest to _ jednak 


etwarcie bezwarunkowe. 


Chodzi przede wszystkim o gwa- 
rancje przestrzegania porządku kon- 
stytucyjnego oraz przeciwdziałanie 
próboza zakłócenia spokoju społecz 
nego | podwaiania stabiiności Da” 
stwa. Takie postawienie spraw! "7" 
nika 2 poczucią odpawiedsk:N0<' 
Komitetu Centralnego za Sprawy 
państwa i naredu polskiego. 

w „Stanowisk u” podkreślona 30- 
stała bezpośrednia  współzależnoć 
tworzenia się nowej formuły plusa- 
łiznau związkowezo z rozwojem dia- 
iogu politycznego i porozumienia 
narodowego. Nie jest io więc iz0- 
lowany akt, lecz jedno z ogniw 
wielkiego procesu budowy nowef0 
kształtu socjalizmu w Polsce. 

Tu i ©6wdzie dają się 
złosy, ie na X Pienum part:a 
dokonała zwrotu, zmieniła swo- 
ją strategię wobec ruchu zawo” 
dowego. To nieprawda. Przeciw- 
nie — jak wskazywano w dyskusj 
— od początku partia opowiadała SIC 
za takimi j i jakich sobie 
życzą ludzie pracy. Ustawa > ed 

ierni . opiera Się 'za- 
dziernika 19882 r. op a wiązkowefo. 


słyszeć 


a okoliczności. Obecnie okoliczności 
te siają się bardziej korzystne. zał 
liwe więc staje Się wprowadzan 


ł 
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'sladająca 


w życie zasady pluralizmu. I to jest 
wyraz wiarygodności partii. 
Szczególnie mocno podkreślmy, że 


i Komitet Centramy jednomyśl.- 


nie uznał konieczność gruntownej 
reformy PZPR i określił jej podsta- 
wowe kierunki. „Kontynuacja odno- 
wy socjalizmu — czytamy w uchwa- 
le X Plenum — a głębokiej 


wymaga gł 
reformy PZPR. Komitet Centralny. 


będzie stanowczo działać na rzecz 
takich zmian w zadaniach, struktu- 
rze i sposobie działania partii, aby 
skutecznie spełniała swą rolę w plu- 
ralistycznym społeczeństwie I w wa- 
runkach socjalistycznej gospodarki 
rynkowej. Zadaniom tym sprosta 
tylko partia o wyrazistej tożsamości 
ideowej i orientacji politycznej, po- 
społecznie  aprobowany 
program socjalistycznego rozwoju 
Polski. Partia sięgająca do najlep- 
szych tradycji narodu polskiego, re- 
prezentująca interesy ogółu ludzi 


pracy, wśród których czołowe miej-.. 


sce zajmuje klasa robotnicza. Partia 
jednolita w sprawach - zasadniczych. 
masowa, demokratyczna wewnętrz- 
nie i skuteczna w działaniu”, 


Przyjącie takiego kierunku ozna- 
cza pelny powrót do leninowskiej 
koncepcji partii jako organizatora 
mas oraz zbiorowego  intelektuali- 


sty, partii rozumianej jako awangar-_ 


dowa siła sprawcza w urzeczywist- 


' nianiu klasowych, narodowych, ogól- 
noludzkich celów, w tworzeniu so» - 


cjalizmu. Oznacza to nową filozofię 
przewodniej roli partii, rozumianej 
jako przywództwo ideowe i politycz- 
ne, świadomie uwolnionej od admi- 
nistrowanią i zarządzania, a cele 
perspektywiczne i zadania bieżące 
realizującej poprzez działalność 
członków partii we wszystkich ogni- 
wach i instytucjach państwowych, 
gospodarczych, społecznych. 

Ściśle łączy się z tym — jak 


stwierdzono w toku obrad — sku- 
teczniejsze wcielanie w życie zasad 
demokratycznego centralizmu. O- 


twiera to drogę do zwiększenia ini- 
cjatywy i samodzielności POP w 
kształtowaniu treści i organizacyj- 
nych form swej pracy, oznacza po 


„wtóre umocnienie roli i samodziel- 


ności komitetów szczebla podstawo- 
wego, oznacza po trzecie umocnienie 


wania partią na wszystkich szczeb- 


trzebni Polsce 


nadrzędnej funkcji komitetów par- 
tyjnych nad organami wykonawczy- 
mi i aparatem, czemu służyć winno 
m. in. wydatne zwiększenie roli ko- 


misji problemowych oraz przekształ- 


cenia w strukturze i zadaniach apa- 


 ratfu partyjnego, a zwłaszcza zdecy- 


dowane przejście do struktury fun- 


kcjonalnej. Oznacza to w sumie od- . 


biurokratyzowanie systemu kiero- 


lach i  uspołecznienie pracy jej 
wszystkich ogniw. 

Szczególnie wnikliwie dyskutowa- 
no w toku obrad problemy roli 
i miejsca POP. zwłaszcza robotni- 
czych, które są fundamentem partii. 
Jednomyślnie twierdzono, że pod- 
stawowe ogniwa będą nadal pozo- 
stawać i działać w zakładach pracy, 
gdyż współtworzą one politykę par- 
tii i decydują o jej realizacji. Ich 
podstawową powinnością jest troska 
o połączenie wzrostu efektywności, 
innowacyjności przedsiębiorstw z 
zasadami sprawiedliwości  społecz- 
nej, z wrażliwością na ludzkie pro- 
blemy. Pilnego wdrożenia wymagają 
też nowe rozwiązania organizacyjne 


zwiększające aktywność członków 
partii w miejscu zamieszkania. 
Aktywność członków partii jest 
podstawowym warunkiem powodze- 
nia. Partia jest wielką i zróżnico- 
waną wspólnotą idei i ludzi. Dia 
miana człowieka partii najważniej- 
sze są motywy ideowe i polityczne, 
/Ą tej prawdy wyrasta uznanie prze- 
konań religijnych za osobistą spra- 


„wę członków partii. Także — pad- 


trzymanie stanowiska VI Piecnum 
KC w sprawie otwartej drogi po- 


"wrotu do partii tych, którzy odeszli 


z niej w latach 80-tych, a swą dzia- 
łalnością nie sprzeniewierzyli się ża- 
sadom programowym i wymogom 
etycznym partii. Racją wstąpienia 


do naszej wspólnoty jest i powinna | 


być przede wszystkim chęć zgodnego, 
ponadprzecietnego działania, aby 
tworzyć przyszłość Polski prawdzi- 
wie godną narodowych aspiracji, 
Sprzyja temu wyraziście prorefor- 
matorska orientacja partii, sprzyjają 


"twórcze przemiany o formacyjnym 


wymiarze. Przywraca to sens socja- 
listycznym ideałom. Otwiera szeroką 
przestrzeń dla ludzi energicznych, 
zdolnych, niespokojnych, a w szcze» 
gólności ludzi młodych, pragnących 
własnego sukcesu w zgodzie, a nie 
przeciw szerszym, społecznym ko+ 
rzyściom. £ 


MIROSŁAWA MACHURĄ 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 
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'Kształt reform systemu politycznego wyz- 
1 naczają zasady ustrojowe, społeczne warto- 

ści i cele socjalizmu, polska racja stanu. 

Pluralizm polityczny i pluralizm związko- 
2 wy — integralna część koncepcji ustrojowej 

PZPR — staje się istotnym składnikiem rze- 
czywistości społeczno-politycznej Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej. Jego instytucjonalne for- 
my, zasady i praktyka funkcjonowania — to 
sprawa otwarta, zależna od woli klasy robot- 
niczej, ludzi pracy, całego społeczeństwa oraz od 
konkretnych uwarunkowań społeczno-gospodar- 
czych i politycznych życia kraju. 


Komitet Centralny uważa za konieczne o0- 

kreślenie nowej formuły kształtowania plu- 

ralizmu politycznego. Jej urzeczywistnienie 
będzie sprzyjać umocnieniu demokratycznego, 
praworządnego państwa socjalistycznego, odpo- 
wiadającego potrzebom ludzi i ich aspiracjom 
do obywatelskiej współodpowiedzialności. For- 
mulibopłuralizmu politycznego powinna odzwier- 
ciedłać zróżnicowańie i wielość interesów o- 
raz politycznych orientacji, a także przekonań 
poszczególnych grup i kręgów społeczeństwa, 
sprzyjać rozwiązywaniu sprzeczności i sporów 
bez szkody dla nadrzędnych wartości narodu i 
praworządnie — w ramach struktur państwa, 
a nie przeciw nim. Komitet Centralny potwier- 
dza gotowość PZPR do prowadzenia dialogu i 
poszukiwania form porozumienia z każdą kon- 
struktywną siłą polityczną, jeżeli ta — niezależ- 
nie od orientacji politycznej i inspiracji ideo- 
wej — przestrzega porządku konstytucyjnego 
kraju, a za wartość najważniejszą uznaje do- 
bro i pomyślną przyszłość narodu i państwa. 
Komitet Centralny podkreśla ważną rolę w pro- 
cesie tworzenia nowej rzeczywistości społecznej 
istniejących stowarzyszeń i organizacji dobrze 
służących interesom polskiego społeczeństwa, 
nawiązujących do jego najlepszych tradycji. 


W imię tych zasad i wartości możliwe jest i 
potrzebne współdziałanie w realizacji zadań, 
które łączą, a nie dzielą społeczeństwo, dobrze 
służą rozwiązywaniu polskich problemów cywi- 
lizacyjnych i gospodarczych. 


4 Komitet Centralny widzi potrzebę i możli- 
wość włączenia do systemu politycznego 
konstruktywnej opozycji. Odpowiadającą 
warunkom obecnego okresu rozwoju socjalizmu 
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formą jej działania powinny być stowarzyszenia, 


kluby polityczne, ośrodki myśli społeczno-po- 


litycznej. Ich parlamentarnym odpowiednikiem 


mogłyby stać się kluby i grupy poselskie w 


nowo wybranym Sejmie X kadencji. Formułę 


tę traktujemy jako rozwojową, Pozytywne doś- 
wiadczenia praktyczne tego etapu mogłyby 
stworzyć warunki i otwierać drogę do coraz bo- 
gatszych form organizacyjnych życia polityczne- 
go kraju. 


Komitet Centralny opowiada się za silnym 
i niezależnym ruchem związkowym. Dotych- 
iczasowy dorobek związków zawodowych 
skupionych w OPZZ dobrze służy interesom lu- 
dzi pracy. Umacnianie klasowego ruchu zawo- 
dowego jest niezbędne do właściwego funkcjo- 
nowania ludowładztwa, umacniania etosu pra- 
cy efektywnej, godnej i sprawiedliwie opłaca- 
nej, ochrony socjalnych interesów ludzi pracy. 


Stosunek do zasady pluralizmu związkowego 
opieramy na założeniu, źe „takie będą 
związki zawodowe, jakich życzą sobie ludzie 

pracy”. Zasada ta znalazła wyraz w ustawie o 
związkach zawodowych uchwalonej 8 paździer- 
nika 1982 r. Ograniczenia jej funkcjonowania 
wynikały z sytuacji politycznej i gospodarczej 
ukształtowanej przez wydarzenia lat 1980—1981. 

Biorąc pod uwagę postępy w dialogu poli- 
tycznym i demokratyzacji życia oraz: potrzeby 
rozwoju kraju Komitet Centralny opowiada się 
za zniesieniem — w warunkach porozumienia 
narodowego — ograniczeń w tworzeniu nowych 
związków zawodowych (zawartych w art. 60 
ustawy o związkach zawodowych) przy założe- 
niu, że będą one: 

— przestrzegać konstytucyjnego i ustawowego 
porządku prawnego oraz statutów związkowych, 

— działać na rzecz rozwoju ekonomicznego 
rozumiejąc, że wytwarzanie dóbr jest warun- 
kiem ich dzielenia. 

— korzystać ze źródeł finansowania zgodnie 
z obowiązującym w Polsce prawem i zasadą 
lojalności względem własnego państwa, 

-— przeciwdziałać próbom zakłócania spokoju 


społecznego i podważania stabilności państwa. 


Kształt organizacyjny związków zawodo- 
wych jest kwestią otwartą. Wymaga on dys- 
kusji wszystkich zainteresowanych stron, 

związko- 


wych skupionych w OPZZ. 
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Komitet Centralny podkreśla bezpośredmi 
8 związek i współzależność tworzenia się na. 

wej formuły pluralizmu politycznego i noe 
wego modelu pluralizmu związkowego z rozwge 
jem dialogu społecznego i budową trwałeg. 
szerokiego porozumienia narodowego. Wyraze 
tego mogą być przyspieszone wybory do Sejme 
uwzględniające reprezentację szerszych niż do» 
tychczas orientacji politycznych. Poprzedzać 
powinno określenie przy „okrągłym stole” Każ 
formy wyborczej tego — co w obliczu wyborów 
wspólne dla Polaków — opracowanie założ 
ordynacji wyborczej oraz zasad reprezentac 
różnorodnych sił politycznych w Sejmie X ka» 
dencji. Przy „okrągłym stole” określone powinny 
być formy organizacyjne zbudowanego na Szer= 
szych podstawach porozumienia narodowega, 
Tam także uzgodnione być powinny warunki, 
sposoby oraz kalendarz wprowadzania pluraliz= 
mu związkowego i otwarcia drogi do tworzenia 


nowych związków zawodowych, w tym „Solidar- 
ności”, które w imię jedności interesów świata 
pracy tworzyłyby wspólną reprezentację wobee 
administracji gospodarczej zakładów pracy. Ko» 
mitet Centralny zwraca uwagę, że tworzenie 
faktów dokonanych niezgodnych z obowiązująe 
cą ustawą 6 związkach zawodowych może spo+ 
wodować zakłócenie procesu rozwoju pluraliz= 
mu związkowego. 


Komitet Centralny przedstawi Krajowej 
Konferencji Delegatów ocenę decvzji .i 
przedsięwzięć wynikających z niniejszego 


„Stanowiska”, 
10 członków i kandydatów partii do czyn- 

nego poparcia tego stanowiska. Zwraca- 
my się o to poparcie do wszystkich członków 
i instancji ruchu związkowego, do sympatyków 
PZPR, do członków i instancji stronnictw poli- 
tycznych oraz do stowarzyszeń katolików 1 
chrześcijan Świeckich, do wszystkich uczestni- 
ków i ogniw PRON. Zwracamy się o poparcie 
linii politycznej zawartej w tvm „Stanowisku? 


— do wszystkich. | j 
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KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, 18 stycznia 1989 r. 


Komitet Centralny wzywa wszystkich 
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Uchwała X Plenum KC PZPR | 


Kentynuacja odnowy socjalisma wyma- 

ga głębokiej relornay Polskiej Zjedno- 

czemej Partii Robotniczej. Kemitet Cen- 
tralsy będzie stanowcze działać na rzecz (a- 
kich zmian w zadaniach, strukturze i sposobie 
działania partii, aby skutecznie spełniała swą 
rolę w płuralistycznym społeczeństwie i w 
warunkach socjalistycznej gospodarki rynko- 
wej. Zadaniem tym spresta tylko partia © wy- 
razistej toisamości idcowej i orientacji po- 
litycznej, posiadająca spełecznie aprobowany 
pregram  soecjalistycznege rozwoju Polski. 
Partia sięgająca do najlepszych tradycji na- 
redu pelskiege, reprezentująca interesy ogółu 
ludzi pracy, wśród których czołowe miejsce 
zajmuje klasa rebetnicza. Partia jednoliia 
w sprawach zasadniczych masowa, demokra- 
tyczna wewnętrznie i skuteczna w działaniu. 


Komitet Centralny aprobuje kierunki 
- przemian w partii ujęte w Tezach Biura 
Pelitycznege. Potwierdza zaufanie i 
„adziela jednezmacznego poparcia I sekretarac- 
wi towarzyszowi Wojciechowi Jaruzelskiemu 
erax kierownictwu partii, wyrażając przeko- 
manie, ie zapewni ono skuteczną realizację 
pedjętych na plenum decyzji. 


Zgodnie z istotą swezo prouramu PZPR 
dąży do formowana unowocze- 
śnionego kształtu socjaliz- 

mu w Polsce. Droga ku temu wiedz.e 
poprzez urzeczywistnianie podstawowych jezo 
celów i wartości w życie społeczno-gospoda:- 
czym, politycznym i duchowym narodu. Na- 
leżą do nich: humanizm, dobro człowieka, 
jego potrzeby i dążenia; praca wydajna, do- 
brze zorganizowana, będąca podstawowym 
źródłem egzystencji i samoreaiizacji ezłowie- 
ka; sprawiedliwość społeczna, jako równość 
życiowych szans i miar, wśród których miarą 
najważniejszą jest efektywność i jakość pra- 
cy, demekracja wyrażająca się we współu- 
caestnictwie obywateli w sprawowaniu wla- 
dzy państwowej oraz jawności życia pubi:cz- 
nego; prawa człowicka i ebywatela w ich 
społeczno-ekanomicznyma oraz poiitycznym j 
duchowym wymiarze; wolność rozumiana 
jakę tworzenie przestrzeni dla inicjatywy, 
różnorodności ludzkich dążeń i działań w 50- 
spodarce, polityce, nauce i kulturze; patrio- 


tyzm poświadczony pracą i poczuciem odpo- 


wiedzialpości za ojczyznę, naród i jego panń- 
stwo; nalisna wyrażający Się w So- 
lidarnej więzi z siłami postępu, demokracji 
i socjaliznau eraz w poszanowaniu praw i Od- 
rębności innych państw i narodów. 


Komitet Centralny podkreśla, że spo- 
łeczno-ekonomicznymi i _ politycznymi 
zwarancjami  urzeczywistniania tych 
wartości muszą być: poświadczony coraz wy- 
ższą efektywnością dominujący udział wła- 
sności Społecznej w gospodarce narodowej; 
czołowa rola klasy robotniczej spełniana 
w sojuszu z chłopami i inteligencją; ustro- 
- jowa rola i ranga partii, staie i aktywnie 
potwierdzającej w demokratycznych mecha- 
niamach oraz we współdziałaniu z całą polską 
lewicą mandat do przewodzenia w społeczeń- 
stwie; trwałe miejsce Poiski w sojuszu z 
ZSRR i we wspó.nocie państw socjaiistycz- 
nych. 


Za szczesólną powinność PZPR uznaje 
uspołecznienie własności państwowej, 
pelne przywrócenie spółdzieiczości jej 
społecznej istoty, zwiększenie roli samorządu 
pracowniczego we wdrażaniu reformy g0spo- 
darczej 1 umacnianiu proefektywnościowej 
orientacji przedsiębiorstw, umocnienie pod- 
miotowości iudzi pracy i ich wpływu na pro- 


cesy gospodarowania. Wspierając rozwoj Ini- 
cjażtywy i przedsiębiorczości we wszysik.ch 
sektorach, opowiadając się za swobodą Spo- 
łecznie użytecznej działa.ności gospodarczej 
partia jest | pozostanie rzeczn:kiem dłuso- 
falowych, podstawowych interesów .udz: pra- 
cy, umacniania zasady podziału wedie reżu.- 
tatów pracy, zapewnienia powszechneco po- 
czucia bezpieczeństwa socja.nego. 


Komitet Centra.ny opowiada się a ZGe- 
Osa e..n.nowan.:em poŁostałuści. 
ukształtowanego w okresie sia..nizmu 
centra.istyczno-biurokratyczneżo systemu 
sprawowania władzy poi:tycznej i g£ospouar- 
czej. 


Komitet Centrainy uznaje konieczność 

po:..tycenego i mosa.ne23o zudóscaczyn.c- 

nia wszysikm ofarum SsStanowsk.ega 
bezprawia. Zobowiązuje B.uro Polityczne de 
podjęcia zmóerzajjicych do tego ini:cjatyw 
i działan. 


PZPR dąży — we współdziałaniu s se- 

jusznikami — do ukształtowania w Pol- 

sce systemu społeczno-polityeznego, któ- 
rege pedstawą jest państwo socjalistycznej 
Gemokracji parlamentarnej oraz spełeczeńst- 
wo obywatelskie. Dąży do wzmocnienia de- 
mokratyzmu, I gwarancji praworządności, do 
tezo, aby Sejm i rady nazodowe — wyłon:on? 
na podstawie demokratycznego prawa wyDor- 
czeżo — spełniały ro.ę rzeczywistego ośrodka 
władzy państwowej. Opowiada się za wyraź- 
nym  rozdzieieniem kompetencji i zakresu 
działania oraz równowasą władz ustawodaw- 
czych, wykonawczych i sądowniczych, ugrun- 
towaniem odpowiedziainości rządu przed Sej|- 
mem, a terenowych organów administracji 
przed radami: narodowym: oraz za wysoką 
rangą prawa. 


PZPR uznaje potrzebę uwzgiędniania p.u- 
ralizmu, interesów i dążeń, rozszerzania ko- 
alicyjności sprawowan:a władzy przy zapew- 
nieniu miejsca dia opozycji uznającej i dz:a- 
łającej w ramach porządku konstytucy jnego. 
Będzie działać na raecz poszerzania form wy)- 
rażania podmiotowości każdege obywate:a, 
srup zawodowych £ iokainych, możliwości sa- 
morządnej realizacji różnorodnych cesów i 
aążeą Poiaków, rozwoju ruchu stowarzysze> 
niowegoe, poszanowania obywatelskie) inicja- 
tywy, a zarazem umacnian:a jedności w roz- 
swrzygających, nadrzędnych dia narodu i pań- 
stwa sprawach. 


Opewiadamy się za rozwojem trójpar- 

tyjnej koalicji Polskiej Zjednoczonej 

Partii obeśniczej ze  Zjedneczenym 
Strennieśwesa Ludowym i Stroennictwema De- 
maokratycznym. Jej podstawą jest sojusz i 
partnerskie współdziałanie, poszanowanie .- 
deowej i politycznej podmioiowości pa:rtne- 
rów, uzgadnianie i wspólne realizowanie pro- 
gramów społeczno-sospodarczezo i ku!tura]- 
nego rozwoju kraju. 


Wspóinie ze swymi sojusznikami PZPR 
współdziała ze stowarzyszeniami katojików 
i chrześcijan świeckich oraz bezparty jnymi 
zwolennikami reform, z orzanizacjami i sto- 
warzyszeniami ludzi pracy — z wszystk.mi 


skuponym!: wokoł piatfo:my prouramowej 
PRON. Kom.tet Centrany opow.ada się za- 
razem za poszerzaniemm porozumienia naro- 
dowezo, za ukształtowaniem w PO.SCE TOŁ- 
«cziej «oa.icji proreformators«k.ei otwartej na 
różnorodne, także opozycyjne stanowiska i 
pogsiądy, łączące wszyst«.ch, kiorzy dążą do 
wyprowadzenia Kraju z kryzysu i pragną 
działuć z poszanowaniem prawa i: po.sk:ej ra- 
cji stanu. 


10 Kom:tet Centrainv podkreśla potrzebę 
zwiększenia wpływu wszystkich partne- 
rów szeroko rozumianej koa.icji prore- 
formatorskiej na po.tykę kadrową. Zaieca 
wszystkim oruanizacjom partyjnym uspołecz- 
nianie trybu doooru i oceny kadr kierow- 
niczych państwa i gospodarki oraz poszuki- 
wanie, odpowiadających nowym wymogom, 
metod promowania jednostck uzda.nionych, 
nowatorskich. twórczych, „niepokornych”. 


Kom.tet Centralny stwierdza z całą 
i] mocą. że 6 przyszłości narodu i państwa 

zadecyduje skuteczneść w roezwiązywe- 
niu problemów młodego pokolenia, jego ak- 
tywny udział w reformach państwa i gospo- 
darki. W po.ityce wobec młodzieży za Na)- 
ważniejsze ebecnie zadan.a uznajemy: 


-—- Osiągnięcie porozum.enia dotyczącego 
głównych, wspó.nych  ce.ów patriotycznej 
edukacji młodego poko:.e'uia — w szko.e, 
w organizacjach i stowarzyszeniach społecz- 
nych. w zakładach pracy, w kościołach i 
związkach wyznaniowych itd. 


— Stwarzan,e warunków CZYNNCHO, pod- 
m.otowezo udziału miodych ludzi w życu 
pubiicznym, w real:zacji własnych dążeń i po- 
trzeb likwidowanie barier biokujących iub 
utrudniających ich awans zawodowy | poli- 
tvczny. 


— Poparcie dia prosocjalistycznych organi- 
zacji i inicjatyw wśród młodego pokolenia 
przy otwartej postawie wobec nowych form 
działania zmierzających do wyzwajania pozy” 
tywnej aktywności młodych ludzi w ŻyCiW 
społecznym. 


Zzodnie z nowym ujneowaniem swcj roli 
| 7 i miejsca w państwie ; gospodarce e” 

siły palitycznej i ideowej — PZPR SW” 
domie rezygnuje 2 za erzaców 
władzy państwowej, z adminictrowasia i se- 
rządzania. Cele perspektywiczne i zadania 
bieżące reaiizuje poprzez działalność SWwY 
członków we wszystkich ogniwach i insty- 
tucjach państwowych, gospodarczych : spo” 
łecznych, posługując sie mechanizmami e. 
tycznej i pariamentarnej oceny oraz kontro" 
ogniw rządu i administracji. 


Kierując się zasadami humanizmu. pro- 
13 wadząc działainość na podstawach na” 

ukowego racjonaiistycznego poSlądU na 
świat. PZPR dąży de ugruntowania w 
teczeństwie i państwie welneści 
i tełeraneji. Przekonania reiigijne uznaje 5Ę 
osobistą sprawę swych członków. Podstaw? 
przynależności do PZPR jest akceptacja ©) 
ideowo-poiitycznego programu i statutu, *. 
sprzeczne z przynaieżnością do parti zza 
postawy i działania w duchu kierykalze i 
poiitycznego. O ostatecznym programowy 
i statutowym kształcie tych spraw rozsirzy8” 
nie XI Zjazd PZPR. 
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Komitet Centralny mważa. że kłuczewe 

znaczenie dla reformowania partii ma 

skułeczniejsze wcielanie w życie zasad 
demokratycznego centralizmu: maksinsam de- 
mokracji w poszukiwaniach programowych w 
sporach i dyskusjach, maksimum dyscypliny 
i skułeczności w działaniu, w realizacji przy- 
jętych uchwał i ustaleń. 


] Komitet Centralny zaleca upowszechnia- 


nie takich mechanizmów i form pracy 

wewnąttzpartyjnej, które  sprzyjalyby 
ożywieniu myśli, ułatwiły wyrażanie odmien- 
nych koncepcji przed podjęciem decyzji. Zo- 
bowiązuje komitety partyjne do inicjowania 
działalności kłubów politycznych, ośrodków 
myśli społeczno-politycznej, stowarzyszeń © 
lewicowym profilu Ideowym, a także trybun 
prasowych. Siedziby komitetów partyjnych 
powinny stać się ośrodkami spotkań ludzi 
z różnych środowisk « organizacji. a zwłaszcza 
sałodzieży | weteranów partii. 


Komitet Centralny zobowiązuje wszyst- 

kie imstancje do przestrzegania zasady, 

że projekty decyzji szczególnie w spra- 
wach ważnych wynikają x szerokiej wew- 
aąatrzpartyjnej dyskuch i konsultacji z bezr- 
partyjnymi. Postuluje rozważenie celowości 
wprowadzenia de prakłyki wewnątrzpartyj- 
nej instytucji referendum. Jednocześnie sta- 
nowczo podkreśla, iż po podjęciu uchwały 
członków partu obowiązuje jedność. konsek- 
wencja i dyscyplina realizacyjna. Jedności 
w działaniu partii wymagają przede wszyst- 
kim ogó.nospołeczne kampanie polityczne. 


Komitet Centralny uznaje, że przemiany 
w partii wymagają: 


— Bardziej konsokwentnej realizacji posta- 
nowień 1V Pienum KC e wzmocnieniu roli 
irangi podstawowych erganizacji party nych, 
zwłaszcza robotniczych, które są fundamen- 
tera partii; 


— Zwiększenia inicjatywy i samodzielności 
POP w kształtowaniu treści i orzanizacyjnych 
form ich pracy. Komitet Centralny zokboewią- 
zuje komitety i instancje partyjne de udzie- 
lania POP wszechstronnej pomocy. Pod tym 
kątem zostaną wzkogacone kryteria GCcenv 
pracy koinitetów; 


'— Odbiurokratyzkowania svstemu kierowa- 
nia gartią. umocnienia roli i: samodzielności 
komitetów szczebia podstawowego. Komitet 
Centralny poleca radykalne ograniczenie in- 
strukcji przekazywanych „w dół” i szersze 
spożytkowanie sygnałów i opinii płynących 
„I dołu do góry”; x 


3 m 


— Stosowania w pełni demokratycmego 
mechanizmu maniaa kadrowych oraz systemu 
wyłaniania Kierowniczego aktywu partii, łą- 
czonia wyborów w partii z konkurencją stylu 
i metod działania oraz prezentację koncepcji 
renlizacji programu i polityki partii; 


— Ożywienia działalności ideologicznej i 
gruntownej . przebudowy systemu edukacji 
wewnątrzpartyjnej. 


Komitet Centralny podłcreśla zdecydo- 
] wanie, że pedstawewe egniwa — pier- 

wsza łinia partii — są i będą nadal po- 
zostawać j działąć w zakładach pracy. Po- 
winny one współtworzyć politykę partii i de- 
cydować e jej realizacji. Ich podstawową po- 
winnością jest troska o połączenie wzrostu 
efektywności, innowacyjności przedsiębiorst- 
wa z zasadami sprawiedliwości społecznej, 
z wrażliwością na ludzkie problemy. Zakła- 


dowe organizacje partyjne powinny aktywnie 
wpływać na kształtowanie warunków rozwo- 
ju kadr kierowniczych przedsiębiorstwa, dbać 
o zespolenie kwalifikacji zawodowych ze spo- 
łeczno-wychowawczymi, zabiegać o właściwą 
atmosferę dią działalności racjonalizatorów 
i wynalazców, o efektywne wykorzystanie ich 
osiągnięć, o należyte materialne i moralne 
prem.owanie najbardziej wydajnych pracow- 
ników. 

Komitet Centrainy zobowiązuje komitety 
wojewódzkie do pełnego wykorżystania ist- 
niejących możliwości oraz pilnego wdrożenia 
nowych rezwiąsań organizacyjnych, zwięk - 
szających aktywneść członków partii w miej- 
scu zamieszkania. 


O żewne Centralny, uznając za miec- 
dzewne umocnienie nadrzędnej funkch 
komitetów partyjnych nad eczanami 
wykonawczymi i aparatem, zaleca: 


— Zwiększenie udziału człoaków KC w 
procezie decyzyjnym; 


— Organizowanie między posiedzeniami 
pienarnymi cyklicznych epotkań mniejszych 
grup członków KC wedie kryteriów regio- 
nalnych lub branżowych, urzeczywistnianie 
praw członków IKC do zgłaszania kandydatów 


ną ważne funkcje partyjne i państwowe, 


zwiększenie roli komisji w przygołowywaniu 
i kontroli realizacji podjętych decyzji; 


— Nadanie bardziej roboczero charakteru 
większości posiedzeń KC; 


— Zapewnienie większej skuteczności pra- 
cy Biura Politycznego i Sekretariatu; 


— Ograniczenie do niczbędnego minimum 
udziała kierowników ogniw administracji 
państwewej w organach wykonawczych ko- 
mitetów partyjnych; 


— Realizację przemian w organizacji i fun- 
kcjenowaniu kadry pracowników golitycz- 
nych parti. Usprawnienie ich edpowiedział- 
nej niezbędnej dla partii pracy wymaęa 
podnoszenia zawodowych i społeczno-ideo- 
wych kwalifikacji; zmian  eczanizacyj- 
nych zwłaszczą zdecydownaego przejścia ed 
struktury branżowej do funkcjenalnej; ści- 
ślejszego zespoienia działalności aparatu eta- 
tewege i aktywu społecznego partii w tym 
także pracy komisji Komitetu Centralnego 


'akadry jego pracowników politycznych. Pre- 


pozycje sposobu realizacji tej zasady, zwłasz- 
cza dotyczące struktury komisji araz aparatu 
wykonawczeso KC, Biuro Polityczne przed 
stawi do zatwierdzenia ma koiejnym posie- 


dzeniu pienarnym. 


Komitet Centralny zaleca komitetom 
2 partyjnym pełniejsze spożytkowanie sta- 

tutowych możiiwości organizowania po- 
ziomych więzi, współdziałania i wymiany do- 
świadczeń między organizacjami i śroedowi- 
skami partyjnymi — w przypadkach wykra- 
czających poza rozwiązania statutowe, na 
prawach eksperymentu. Zaleca organizacjom 
partyjnym, instancjom i komitetom poszuki- 
wanie i inicjewanie nowatorskich metod speł- 
niania przez partię jej roli. Zobowiązuje Biu- 
ro Polityczne do systematycznej oceny i 
wdrażania sprawdzonych rozwiązań. 


Komitet Centrainy podtrzymuje stano- 
wisko VI Pienum KC w Sprawie otwar- 
tej drogi powrotu de PZPR tych, którzy 
odeszli z niej w latach osiemdziesiątych, 
a swą działalnością nie sprzeniewierzyli się 
zasadom programowym i wymosom etycznym 


partii. Zaleca, aby kamitety partyj j 
ZAlECa, Jne podjęł 
taką inicjatywę w stosunku do wszystkich 


godnych powrotu w nasze szeregi. 


Ż/scię d Centralmy podkreśla, że reali- 
zację długefalowych celów programe- 
wych oraz głębokie przemiany w zyciu 
wewnętrznym i sposobie działania łączyć na- 
leży z rozwiązywaniem najistotniejszych daiś 
preblemów dh i peliłycanych. Na- 
ieżą do nich: | | 


— Wdrażanie reform gospodarczych, a 


zwłaszcza dostosowywanie produkcji de po- 
trzeb ludności, poprawa zaopatrzenia rynku 
i zahamowanie iaflacji zgodmie z planem 
konsolidacji gospodarki naredowej; 


— Racjonalizacja pelityki dochodów i 
wprowadzanie estrego reżinau oszczędnoście- 
wego we wszystkich dziedzinach życia pań- 


stwa i gospodarki; 


— Zdecydowane elisainowanie spakulacyj- 
nege żerowania na ulemnoeściach rynka i 
przechwytywania  niczasłużenege dochodu, 
przeciwstawianie się Kkerupcji, oszustwom, 
nieuczciwości, Badużtywaniu stanowiak de 
czerpania korzyści materialnych. Wymaga te 
na.im. zwiększenia skuteczności zawodowej 
i spodecznej kontroli a xwłaszcza insepkch 
Robotniczo-Chłopskiej; 


— Tworzenie racjonalnych i skutecznych 
form osłony socjalnej. Zapewnienie poczucia 
bezpieczeństwa socjalnego tym, którzy nie są 
w stanie stworzyć sobie własną pracę zOd- 
nych warunków życia; 


— Określenie — zgodnie z wymogami po- 
rezumienią narodowego — zasad nowelizacji 
ordynacji wyborczej. Podjęcie przez wszystkie 
partyjne egniwa politycznych przygotowań de 
wykorów sie Sejmu. Będą one egzaminem doj- 
rzałości i siły partii; | 


— Upowszechnienie dorobku 144 Ogóluo- 
polskiej Komerench Tewretyczno-ldeelegicz- 
nej wgracy ideolegicznej part; 


— Kontynowanie w całej partii przygote- 
wań do Krajowej Konterencji Delegatów. 


Komitet Centrainy powierza Komisji 

Ideelogicznej KC PZPR oraz Zespołowi 

ds. Przygotowania II1 Ogólnopolskiej 
Konferencji Teoretyczno-Ideologicznej opra- 
cowaamie projektu zmian w programie PZPR, 
a Komisji Wewnątrzpartyjnej KC — w Sta- 
tucie PZPR. Opowiada się za opracowaniem 
alternatywnych propozycji tych zmian. Po- 
wiony ene być poddane ped ocólnegartykią 
dyskusję. Jej wyniki rozpatrzone będą na XI 
Zjeżdzie partii. . 


Polityczne do pilmege podjęcia 

nych decyzji i przedsięwzięć programo- 
wych ergamlzatorskich, koordynacyjnych i 
keatrelnych celem sprawnej i konsekwentnej 
realizacji postanowień i kierunków działania 
partii ekreślonych w niniejszej uchwale. In- 
formację e podjętych decyzjach z określeniem 
odpowiedzialności, sposobów 1 terminów ich 
realizacji Biuro Polityczne przedstawi na naj- 
bliższym posiedzeniu Komitetu Centralnego, 
okresowe sprawozdania 6 wynikach podję- 
tych prac — na kolejnych posiedzeniach 


KC. 


Komitet Centralny zobowiązuje Biuro 
niezbęd- 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, 18 stycznia 1989 r. 
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"Zamieszczamy. póniżej fragmenty niektórych wystąpień 


„na X. plenarnym posiedzeniu KC 


ERYKA GÓRAJEK, członkini 

KC, szwaczka-brygadzistka w 
Zakładach Przemysłu Gumo- 
wego „Stomił”” w Grudziądzu. 


;, W sprawach wewnątrzpartyjnych 
przeważają opinie, że partia nasza 
"znów stała się partią zbiurókratyzo- 
"iwaną, że zamiast pracy bezpośred- 
nio wśród klasy robotniczej wypeł- 
niamy ankiety, sprawozdania, in- 
formacje itp. Liczymy frekwencje i 
.płodzimy uchwały. Dlatego też więk- 
,Bzość członków uważa, że nie ze- 
brania POP decydują o tym czy 
partia żyje i prowadzi działalność 
polityczną, lecz to czy w bezpośred- 
nich rozmowach z bezpartyjnymi u- 
daje nam się przekonywać i zjedny- 
wać: do obranej drogi. 


„ Widzimy potrzebę zmniejszenia 
ilości statutowych zebrań OOP, pro- 
ponuje się, by zebrania odbywać raz 
w kwartale, natomiast bardzo czę- 
sto spotykać się w grupie partyjnej, 
gdzie częstokroć od ręki na bieżąco 
Paożna podejmować i rozwiązywać 
powstające czy zaistniałe problemy. 
Znaczna część towarzyszy uwa- 
śa, że partia nasza tzw. aparat par- 
tyjny jest zbyt mocno rozbudowańy 
począwszy od komitetu miejskiego 
w górę. Prawie wszyscy członkowie 
stwierdzają, że partia zbyt mocno 
wchodziła w sfefę ekonomiczno-go- 
spodarczą, zaniedbując tym samym 
erę spraw wewnątrzpartyjnych i 
łdeologicznych. , 


Zbyt rzadko spotyka się jeszcze 
sytuację, gdy w wyniku naszej oce- 
hy wycofuje się komuś rekomenda- 
eję czy polecającą opinię. A czemu 
tak się dzieje? Bo na przykład — 
przed emeryturą, bo. tyle zrobił dla 
partii jako działacz, bo ci młodzi 
chyba jeszcze nie nadają się do 
awansu j tu można wymieniać jeszcze 
RSA układy, przyjaźnie itd. 


Mówiąc o samej partii wielu z 
naszych towarzyszy szczególnie tych 
z dużym stażem partyjnym zadaje 
wręcz pytania: czy PZPR jest i bę- 
dzie nadal partią marksistowsko-le- 
ninowską, czy też przekształca się w 
socjaldemokratyczną? 


ALFRED MIODOWICZ — 
członek Biura Politycznego 
KC, przewodniczący OPZZ 


„Nie negując postępu w okresie 
ostatnich 2 lat w pogłębianiu roz- 
woju demokratyzacji naszego Zycia, 
pamiętać trzeba, że zobowiązaliśmy 
się w uchwale X Zjazdu jako partia 
rządzącą, a więc ponosząca Odpo- 
wiedzialność do: poprawy zaopatrze- 
nia w żywność i artykuły przemy- 
słowe, postępu w rozwiązywaniu 
problemu mieszkaniowego, skutecz- 
nego ograniczania inflacji, polepsze- 
nia ochrony zdrowia społeczeństwa 
i środowiska naturalnego, stworze- 
nia sprawiedliwej relacji między 
pracą i płacą, realnej poprawy sy- 
tuacji weteranów pracy. 


We wszystkich tych sprawach 
mamy długi wewnętrzne, polityczne 
dlugi. Zagranicznymi długami bar- 
dzo się przejmujemy, I słusznie. 


Tymi wewnętrznymi jednak jakby 


anacznie mniej. | 
Bezustannie przypominają o tym 


klasowe związki zawodowe. A pod- 


kreślam słowo „klasowe” — nie 
wzięliśmy sobie dla ozdoby. Z tego 
powodu zarzuca nam się socjalną 
demagogię i czarnowidztwo. Tym- 
czasem nasza partyjna Akademia 
Nauk Społecznych w opracowaniu 
pt. „Położenie 
w Polsce” wykazuje jednoznacznie 
jej rosnące upośledzenie materialne, 
zawodowe, socjalne, kulturalne, 
zdrowotne i polityczne. Tak samo 
mówią nasi związkowcy i tak samo 
mówią towarzysze w podstawowych 
organizacjach partyjnych. 

Tracimy naszą własną bazę. I co 
się dzieje, rozpaczliwie szukamy 
wsparcia u kogo się da. Określa się 
to jako poszerzenie bazy rządzenia, 
szuka sę rozwiązywania w paktach 
antykryzysowych, w proreformator- 
skich koalicjach. Sytuację chce się 
poprawić poprzez „okrągły stół”. To 
wszystko są bardzo słuszne i piękne 
pomysły. I dla dobra Polski powin- 
niśmy je w pełni urzeczywistniać. 


Komu jak komu, ale właśnie lu- 


dziom pracy demofcacja jest naj- 
bardziej potrzebna. Bo oni najdot- 


kliwiej doświadczyli i doświadczają 


skutków jej braku. . 


Dlatego zdecydowanie i jednozna- 
cznie opowiadamy się za takimi de- 
mokratycznymi rozwiązaniami. Nasze 
postulaty idą dalej niż te, które są 
podnoszone w przetargach politycz- 
nych. Jesteśmy za swobodą działania 
politycznego, ekonomicznego i Spo- 
łecznego. Tylko w takich warunkach 
funkcjonować może społeczna kon- 
trola władzy. Tak pojmujemy plu- 
ralizm. , : 

Spełniony musi być wszak waru- 
nek: punktem wyjścia i odniesienia 
powinny być nie intencje i hasła 
lecz skuteczność w prezentacji i re- 
prezentacji interesów ludzi pracy. 
Tylko wtedy nasi reprezentanci przy 
tych stołach i w tych koalicjach 
uzyskają do tego demokratyczną le- 
gitymację. Niestety, jak dotąd mówi 
się o porozumieniu elit, o dogady- 
waniu się elity władzy i elity opo- 
zycji. Ma to mieć na celu uzyskanie 
między innymi społecznego pozwo- 
lenia na dalsze zaciskanie pasa. 
A ludzie pracy mówią, że jak przed 
100 laty musimy podjąć walkę o rze- 
czywisty 8-godzinny dzień pracy. 

Przeżywamy przełomowy moment. 
Uważam, że w sprawach tak zasad- 
niczych dla ustroju i przyszłości 
Polski powinna wypowiedzieć się, 
zwołana zgodnie ze statutem, to zna- 
czy we właściwym terminie, Krajo 
wa Konferencja Delegatów. 83 

Chcę ostrzec — przepraszam za to 
słowo, ale nie znalazłem jakiegoś 
mnego — przed tym, by nasza partia 
przeszła do porządku dziennego nad 
stanowiskiem przyjętym przez re- 
prezentację polskiego świata pracy, 
to jest III Zgromadzenie OPZZ 
w Łodzi sprzed 5 tygodni. 

Stanowisko to wyraża wolę utrzy- 
mania jedności świata pracy w ob- 
ronie ich własnych interesów. Po- 
wiedziano tam, że służyć temu ma 
zasada: jeden związek w jednym za- 
kładzie pracy. O tym jaki to będzie 
związek, o jakim obliczu, z jakim 
programem decydować muszą same 
załogi i związkowcy. Nigdy nie 


klasy , robotniczej 


twierdziliśmy, że istniejący. model 
ruchu związkowego nie może ulec 
radykalnym przemianom. Dlatego 
dialogu wśród załóg się nie obawia- 
my. Niech te sprawy rozstrzygają się 
tam, gdzie się rozstrzygać powinny, 
a więc w zakładach. 

Nie lekcewaźmy faktu, że nasze 
kłasowe związki zawodowe liczą 
T mln członków, a prawie 70 proc. 
z nich to byli członkowie „Solidar- 
ności”. Ich decyzji na rzecz wstą- 

lenia do klasowych związków prze- 

eślić nie wolno. 


Mówi się nam: sytuacja się zmie- 


niła. Tak. Życie wciąż idzie naprzód. 


Ale. podstawowe problemy świata , 


pracy pozostają te same i zaostrzają 


się. Dlatego powtarzam: tych decyzji 


j dokonanych wyborów przekreślić 


nie wolno. Byłoby to, jak się ałyśzy, . 


wyprzedałą przez partię naszego Tu- 
chu związkowego. Ten chytry numer 
jaki zdarzył się latem 1980 raku, gdy 


w obliczu robotniczego protestu 


ówczesne kierownictwo partii winą 
aa tzw. niedostatek socjalizmu obcją- 
żyło związki zawodowe drugi raz nie 


przejdzie. Półtora roku później pań- 
stwo i partia znalazły się na kra- 
wędzi przepaści. 

Równocześnie z całą powagą 
uwzględniać musimy odczucia tych, 
którym za ciasno jest w klasowych 
związkach zawodowych, wyrazem 
tego była m. in. zgoda Rady OPZZ 
na debatę telewizyjną. Rozmowy 
trzeba kontynuować i nie zastępo- 
wać w tych rozmowach związków 
zawodowych. Wreszcie uwzględnia- 


jąc opinię załóg eksperymentować 


w wybranych zakładach pracy. A 
więc najpierw zbierać pozytywne 
doświadczenia, a potem decydować. 
Tempo ji zakres tych przemian za- 
łeżeć powinny od spokoju społecz- 
nego. Konieczne jest jednak wyprze- 
dzające działanie w rozwiązywaniu 
trudnego problemu pluralizmu poli- 


_ Dyskusja nad przyszłością 


tycznego. Osłabi to znacznie nacisk 


racji politycznych na rich związko- 
Powiedzmy sobie szczerze: kwestia 
pluralizmu politycznego, społeczne- 


"go, związkowego, sprawa tak. zwanej 


konstruktywnej opozycji: i naszego 
do niej stosunku, wreszcie węzłowy 
problem granic historycznego kem- 
promisu jest pochodną maszej Siły 
lub słabości, jako wyrazicielki inte- 
resów tych milionów Polaków, któ- 
rzy żyją z uczciwej pracy. 


Czy chcemy być ich partią? Czy 


potrafimy nią być? Czy mamy po- 
lityczną wolę nią być? Na te pY- 
tania, po zasięgnięciu opinii w 
swych podstawowych . organizacjach 
partyjnych, w swoich  załogach, 


niech opowiedzą delegaci na Kra-- 


jowej Konferencji Delegatów PZPR. 


ZDZISŁAW CACKOWSKI — 


członek KĆ, profesor, nauczy- 


ciel akademicki, rektor Uni- 
wersytełu Marii Curie-Skło- 
dowskiej w Lublinie 

Partia musi dzisiaj powiedzieć 
nowe słowo, bo jeśli nie otworzy 
drogi do nowych posunięć politycz 


nych, to będzie oznaczało, że rezyg- 
nuje z „bytia” faktycznie. Musimy 


Fot. Leszek Łożyński 


w związku z tym opowiedzieć się 
natychmiast, jak mamy ofertę po- 
rozumienia realizować. 

Mimo trudności, mamy pewne 
atuty. Oczywiście, że nowy rząd jest 
takim atutem. Kojarzona jest z jego 
powołaniem pewna nadzieja społecz- 
na, że mu się powiedzie. Po tylu 
ciężkich doświadczeniach ludzie ła- 
pią się jednak każdej nadziei. Jes: 
to dla nas i zobowiązanie, i pewien 
atut. Atutem jest też społeczna Żżycz- 
liwość wobec nowego rządu. Żeby 0 
trwało miesiące, to trzeba dać do- 
datkowe argumenty, podtrzymujące 
te nadzieje. , 

Mamy teź za sobą. — jako czynnik 
sprzyjający — korzystną sytuacje 
międzynarodową. Chodzi mi z jednej 
strony 0 pieriestrojkę, ale także 
o to, że otworzyła się perspektyw? 
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odprężenia międzynarodowego. W 


1981 roku Polską była narzędziem 
rozgrywki międzynarodowej, miała 
być prawdopodobnie narzędziem 
wykorzystywanym do końca, 
dym kosztem Polski. Śmiem twier- 
dzić, że stan wojenny obronił wtedy 
Polskę, obronił pantię, lecz nie na 
zawsze. Ale obronił on także „So- 
lidarność” przed obciążeniem sumie- 
nia tym, eo mogło się stać, co chyba 
już wisiało na włosku. k, 

Wielkim także atutem dla Polski 
— jest gotowość Kościoła katolickie- 
go do dialogu. Ja wielokrotnie mó- 
wiłem o tym, że nie należy tego dia- 
logu przeceniać, ale nie należy go 
też lekceważyć, Wiarygodności polH- 
tycznej trzeba szukać w interesie 
partnera, Jeżelś partner ma  in- 
teres w dialogu z nami, a my mamy 
inieres w diałogu z nim to dialog 
będzie mógł przynosić owoce, 

Otóż twierdzę, że istnieją podsta- 
wy do potraktowania — zy 
wszystkich innych zastrzeżeniach — 
oferty dialogowej Kościoła jako po- 
ważnej. Jest to z jednej strony go- 
towość do dialogu w imię spokoju 
i bezpieczeństwa Polski — ja bym 
to nazwał motywem chrześcijańskim 
i patriotycznym zarazem. Kościół 
jest pod tym wzęlędem sprawdzo- 
nym w historii rzecznikiem polsko- 
ści. Dałej, jest to gotowość do dia- 
logu w imię wschodniej palityki Ko- 
ścioła. Kościół ma też w ostatnim 
kilkunastoleciu pewne skłonności do 
rosnącego prelerowania wartości 50- 
cjalistycznych. Dlatego też powie- 
działem, że Kościół może być par- 
tnerem partii nie tylko z powodów 
geopolitycznych, czy innych; może 
być także partnerem ze względu na 
wartości socjalizmu. . 

Ważnym naszym i Polski atutem 
jest także dość wyraźna koncylia- 
cyjność znacznej I znaczącej części 
opozycji, która jest przekonana, że 
w imię bezpieczeństwa dokonują- 
cych się w Polsce przemian główny - 
ciężar wiądzy musi i powinien ciągle 
spoczywać na partii. To jest bardzo 
ważna okoliczność, która może być 
podstawą do pozytywnych rozstrzyg- 
nięć ną rzecz partii teraz, ale nie 
na dalszą metę. Na dalszą metę 
to my sami będziemy musieli się 
0 to zażroszczyć, 

Te wszystkie czynniki razem wzią- 
te owocują względnym spokojem 
spolecznym, który trzeba cenić, je- 
śli się zważy, że sytuacja gospodar- 
cza, rynkowa, cenowa, płacowa jest 
bardzo chwiejna. Jeżeli w tej sytu- 
ach mamy jaki-taki spokój społecz- 
ny. to gest to wielki atut. 

Oczywiście, nawet gdyby mieć 
w rękawie cudowne programy, to 
w ciągu paru tygodni czy nawet 
miesięcy, rewolucji przeprowadzić 
sę nie zdoła. Chodzi o proces, który 
wymaga chyba czasu mierzonego la- 
tami, Z tym bardzo złym stanem go- 
spodarki ciągle wiąże się chwiejność 
stabilizacji społecznej, możliwość jej 
zaburzenia niewielkimi nawet wysił- 
kami organizacyjno-politycznymi, 
bropagandowyrmi. 

Słabością jest rezerwa społeczna 
wobec partii. I to rezerwa podwójna. 
Większość chyba ludzi zdaje sobie 
sprawę, i sądzi, że partia jest po- 
uzebna Polsce, ale jest to raczej 
przyzwolenie, niż aktywne wspiera- 
lie naszego mandatu. Partii brakuje 
aktywnego wsparcia społecznego, po- 
ła nią, A rzeczą jeszcze gorszą jest 
ło, że partii brakuje wsparcia ze 


sony szerokich rzesz samych człon- 
ow partii, Zmęczeni, ciężko doś- 
wiadczeni, lękliwi, nawykli do dzia- 
lań administracyjnych, do tego. że 
jest partij dana. A do tego 
także wiek. 


włądzą 
"szystkiego dochodzi 


każ- 


Partia się starzeje. Przez wiele dzie- 
sięcizoleci sprawowała ona władzę nie 
kwestionowaną 'i nie zagrożoną. 


Owszem, były kryzysy, ale nie trwa- 


długo, a po ich przejściu wracała 
awna praktyka i dawna świado- 
mość niekwestionowalności władzy 


' parti. To się zmieniło po roku 80. 


Ta zmiana wymaga zmiany parti. 
Jej zmiany wewnętrznej i zmiany 
jej zewnętrznego działania społecz- 
nego. | | 

Choć zagrożenie jest poważne, mo- 
żemy sobie z nim poradzić — pod 
dwoma wszakże warunkami. Po 


pierwsze, że przyjmiemy do wiado- - 
zagrożenia utraty. 


mości realność 
władzy przez partię, co jest groźne 
nie tylko dla partii, ale także dla 
Polski. | 

Drugim warunkiem jest to, że tego 
zagrożenia nie zapiszemy sobie tylko 
do sztambucha, do uchwały lub pro- 
tokołu, alę obmyślimy odpowiednie 
przeciwdziałania i weźmiemy się do 
ich realizacji. Struktura polityczna 
Polski od wielu już lat się zmienia, 
przede wszystkim . różnicuje się. 
Faktem jest opozycja, i to w dwóch 
wydaniach: opozycji konstruktyw- 
nej, gotowej do dialogu oraz opo- 
zycji ekstremalnej, antyustrojo- 
wej. - | 
"Partia 
przemyśleć fórmułę „ta sama, ale 
nie taka sama”. Myśmy przez kilka 
dziesięcioleci byli partią, która dzia- 
łała nakazowo, rozdzielczo, admi- 
ristracyjnie, nadzorczo, bez żadnego 
cienia wątpliwości, że jej funkcja, 
jej rola może być zagrożona. Otóż 
w nowych warunkach mamy tylko 
takie dwie możliwości: albo uczyni- 
my naszą partię partią polityczną, 
to znaczy taką, która świadoma jest 
możliwych dla siebie zagrożeń i po- 
trafi tym zagrożeniom sprostać — 
albo... Druga ewentuałność jest tvlko 
negatywna. 


ZYGMUNT CZARZASTY, 
sekretarz KC PZPR. 


- Pragnę. się dziś opowiedzieć za 
pluralizmem politycznym. To, có 
z inspiracji naszej partii się dzieje; 
to, co jest przygotowane przez rząd, 
jeżeli chodzi o projekt ustawy o sto- 
warzyszeniach — wprowadza plura- 
lizm polityczny w nowoczesnym tego 
słowa znaczeniu. Mielismy ustawy 
sprzed wojny, z lat wymarzonej 
wolności, lecz one reglamentowały 
i mówiły, czego nie wolno, co może 
organ państwa itd. Dzisiaj głęboko 
wierzę, że suweren narodu, czyli 
Sejm poprze te aspiracje narodu, 
aby wszyscy mogli się zrzeszać, na 
zasadach generalnych przestrzegania 
porządku prawnego. To wynika z 
aspiracji, to jest warunek wyłania- 
nia elit w pracy, a nie z nominacji. 
Jestem również za stanowiskiem 
Biura Politycznego w sprawie plu- 
ralizmu związkowego i głęboko za 
nim optuję. Ta sprawa budzi w Pol- 
sce i wśród Polaków wiele gorących 
dyskusji. Pluralizm jest potrzebą 
społeczną, ale nie jest gestem wła- 
dzy ani partii. Po prostu jest speł- 
nieniem aspiracji robotniczych do 


innych tożsamych ruchów. Musimy - 


mieć jednak świadomość, że dzisiaj 
na tej drodze narosło wiele zwątpień 
bowiem już mieliśmy pluralizm 
w 1980 roku. Pamiętamy, co on 
przyniósł. Tylko stan wojenny mógł 
zatrzymać śmiertelne niebezpieczeńn- 
stwo grożące Polsce i Polakom. 
Tuż po stanie wojennym ustawa 
z października 1982 r. podkreśliła 
wolę partii i wolę Scjmu tworzenia 
związków takich, jakie odpowiadają 
ludziom pracy. Dlatego w dniu dzi- 


(kich Polaków w interesie 
potrzebuje Polska, 


musi naprawdę na serio 


siejszym warto mówić 9 tym, ale . 


szczerze. Dlatego mówiąc o tym, 
trzeba pamiętać o ewidentnych wa- 
runkach wynikających z porząd- 
ku prawnego, Ż gwarancji dla 
Rzeczypospolitej, dla spokoju Po- 
YA, 0 paper trzeba mó- 
wić i o tym, że Y to si 
wiodło — musi być spolecaie 4a 
rozumienie. Porozumienie wszyst- 
kich Px snokoju 
i. pokoju. Tego 
którą jest naszą najwyższą powin- 
nością, RÓRA 

Nie wolm zapominać o tym, że 
ci wszyscy, którzy szczerze pragną 
pluralizmu i spełnienia się aspiracji 
narodu i klasy robotniczej muszą 
pamiętać. o powstrzymaniy się od 
polityki faktów dokonanych. Nie ma 
wolności bez praworządności. Każdy 
kto granice prawa nakreśla sam dla 


siebie — niszczy prawa innych. Tu. 


trzeba być konsekwentnym. Aby za- 
sady te były spełnione, musjmy za- 
dbać o siłę naszego socjalistycznego 
państwa, o jego autorytet. A siła 


tego parstwa musi opierać się na 


prawie i społecznym poparciu. 

W dniu dzisiejszym nie sposób nie 
zwrócić się do naszych związkow- 
ców, klasowych braci. To oni od po- 
czątku podjęli trud organizowania 
i złączenia podzielonej klasy robot- 
niczej. To oni, dbając o klasowe in- 
teresy, podjęli to, co zostało zapcm- 
niane, np. problem mieszkaniowy. 
Może nie pilnują go dostatecznie 
mocno, nie są zbyt twardzi. 

Klasowy, robotniczy charakter po- 
lityki to nade wszystko taka dzia- 
łalność, która zaspokaja elementarne 
potrzeby i aspiracje klasy robotni- 
czej. Klasowe związki mają to nie 
tylko w sercu, ale i na sztandarach. 
Były it pozostały naszym pierwszym 
sojusznikiem. Z nimi wiążemy ciągłe 
nadzieje. Poruczamy sprawę konsty- 
tucyjnym organom — Radzie Pań- 
stwa i Sejmowi. Wierzymy, że na- 
dziei, aspiracji i interesu narodowe- 
go Polski nie zawiodą. 
. Pragnąłbym zwrócić się do naszej 
partii, ponieważ z Waszej woli przy- 
szło mi za sprawy partii w Sekre- 
tariacie KC odpowiadać. Partia wy- 
rosła z dążeń i pragnień polskiej le- 
wicy i na lewicy zawsze pozostanie. 
Nie wolno zapominać, że dziełem 
polskiej lewicy jest LII Rzeczpospo- 
lita, jej program, jej aspiracje, jej 
granice. Lewica jest jej gwarantem 
i ona może i jest 4 staje się z dnia 
na dzień gwarantem reform. | 

Aby partia była gwarantem re- 
form — musi się przekształcać, musi 
czerpać z woli swych mas członkow- 
skich, musi upodmiotowić członka 
partii a także podstawową organi- 
zację partyjną. 

To, co było dotychczas, dzisiaj 
musi ulec istotnym zmianom. Partia 
i jej organizacje były zorientowane 
na „górę”. Stąd pochodził blask i 
dyrektywa. Chodzi o coś zupełnie 
odmiennego. Podstawowa organiza- 
cja partyjna powinna być pierw- 
szym, samodzielnym i myślącym od- 
działem partii. Jej myśl musi leżeć 
u podstaw programowych idei kie- 
rownictwa. Kierownictwo partii i 
instancje powinny być służebne wo- 
bec ogniw podstawowych. W naszej 
partii każdy musi czuć się upodmio- 
towiony i każdy musi się czuć wła- 
dzą. Dlatego proponowane reformy, 
w tym reformy strukturalne Komi- 
tetu Centralnego, wychodzą temu 
naprzeciw. 

Najważniejsze jest uspołecznienie 
pracy komitetów partyjnych. Kon- 


cepcje .i programy, wysuwane przez. 


wąskie, sformalizowane instancje 
władcze, dziś już nie mogą  li- 
czyć na swój społeczny żywot. Mu- 
szą mieć masowe autorstwo, bv ma- 
sowe było ich poparcie i realizacja. 
Dłatego w procesie decyzyjnym sze- 
roko powinny uczestniczyć masy 
partyjne, członkowie władz partyj- 
nych, aktyw, profesjonalny aparat 
partii oraz bezparty jni. 

Służyć temu będzie działalność ko- 
misji Komitetu Centralnego, skupia- 


jących siły parti; 


środowiskach. Są bardzo pozytywne 


efekty takiego systemu pracy w se- - 


Tegu wojewódzkich organizacji ar- 
tyjnych, muszą więc być etekty 
w skali całej partii. - 

Chciałbym również zwrócić się do 
aparatu partii, który jest i powinien 
być jej konstrukcją nośną. Nie cho- 
dzi o to, że jest biurokratyczny. Apa- 


rat jest taki, jakim partia go usta- 
nowi. Tylko biurokratyczna partią 
może mieć biurokratyczny aparat. 


Chodziłoby o to, aby wszystkie wy- 
siłki i wolę zlać w jednym kierunku, 
w kierunku do przodu, do rozwią- 


zywanią ludzkich zadań. Tam wszę- - 


dzie, głlzie będziemy podejmowali 
ludzkie sprawy, nie wzięte ż własnej 
wyobraźni, ale wyrosłe z potrzeb 


i ludzkich pragnień, tam wszędzie . 


bądziemy mieli śułóryleł i popar- 


WIKTOR LIS, członek KĆ, 
starszy mistrz w Warszawskich 
Zakładach Radiowych 
„Rawar”. 


Powodem, który zainspirował mnie 
do zabrania głosu było wystąpienię 
w I części plenum tow. Rakowskie- 
go. Nakreślił obraz sytuacji społecz- 
no-politycznej oraz w sposób, mniej 
lub bardziej czytelny, wskazuje nam 
kierunek, do jakiego powinniśmy 
dążyć. | Pe | 

Słuchając go z tej tybuny miałem 
mieszane uczucia i doszedłem do 
wniosku, że my członkowie partii je- 
stośmy bez wyjścia, więc musim 
zrobić wszystko, aby reaktywową 


„Solidarność. 4 96 

Po drugie chciałbym - zapytań, 
gdzie będzie miejsce dla organizacji | 
partyjnej? | | ab 


„Wieszać komunistów” — to hasło 


z niedawnych manifestacji. Przecież 


w poszczególnych. 


wiądonw, że nie są to hasła o plu» z 


ralizmie. Mówiliście, towarzyszu Ra- 


kowski, żę działają nielegalnie, więe . 
gdzie jest prawo, które na taką dzią- - 


łalmość pozwala? Strajki sierpniowe 


wykazały, że można je rozwiązywać © 


w różny sposób — metodami poli- 
tycznymi — przekonując łudzi, me- 


ekonomicznymi — usuwając .. 


nieprawidłowości wynikające z nież 


sprawiedliwości i arogancji władzy . 


lub, jak w Ursusie i Hucie „Wara 


szawą”, będąc przekonanym, że ra- '. 


cja jest po stronie większości. 


To my, to większość społeczeństwa, . 


jest przeciwna strajkom, Ci, którzy „3 


nie wykorzystali żadnej z tych szans 
musieli prosić o pomoc pana Wałęsę. 
I pan Wałęsa — co prawda w bardzo 


mizerny sposób, ale szansę tę wy- .. 


korzystał. Nie wiem tylko, czy nie 


poczuł się jak ten strażak, który za- , 


wsze pierwszy był do gaszenia, a -. 
okazało się, że to właśnie on był . 


podpalaczem. 


Sprawa druga, to pan Wałęsa, jego | 
przemiany it stosunek do obecnej ' 


rzeczywistości. Każdy ma prawo do 
własnej oceny i ja mam ją także, 
a pan Wałęsa to nie ten sam czło- 


wiek z 1980 roku — to pewne. Przez . 
okres ośmiu lat wiele się nauczył. 


— myślę, że jeśli nie zrezygnował 
ze swego celu, to zmienił taktykę. 
Nie jest również przeciwnikiem ko- 
munizmu, ponieważ, jak sam stwier- 
dził w czasie swojej wizyty w Pa- 
ryżu, nie wie, co to jest komunizm. 
Walczy tylko z systemem jaki obo- 
wiązuje w naszym kraju, 


Prawo na ten temat wypowiada 


się jasno. Kto za swoją działalność 


polityczną bierze pieniądze od ob- - 


cego państwa — jest wrogiem. 

Mimo wielu pytań jakie zadał nam 
towarzysz Rakowski mają one je- 
den podtekst: czy mamy wyrażić 
zgodę na reaktywowanie „Solidarno- 
ści”. Powinniśmy na nie odpowie- 
dzieć. Zanim odpowiem zadam sobie 
i wam na tej sali pytanie: czy ma 
to być związek zawodowy, ruch spo- 


Dokończenie na str. 8—.) 
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łeczny, czy partia polityczna. W 
ostatnim wywiadzie dla „Polityki” 
pan Wałęsa wypowiedział się jasmo. 
„Solidarność” ma dać rodowód dla 


każdej dzialalności. Pan Wałęsa po- 


wiedział wyraźnie, że niech nikt nie 
próbuje dzielić „Solidarność”. I te- 
raz odpowiedź staje Się prosta. 


I ostatni aczgument przemawiający 
przeciw. Nie wolne nam dzielić ru- 
chu robotniczego. Również okrągła 
rocziiica, którą niedawno obchodzi- 
liśmy %yła tego dowodem. Podziały 
były zawsze nieszczęściem naszej hi- 
storii. 

Inne narody wyciągnęły z ego na-. 
uki na całe dziesięciolecia. Nana wy- 
starczyło siedem lat, by zapomnieć 
e rozmdarciach, tragedii, często nawet 


w najbliższej rodzinie. Używając ta- 


kich argumentów towarzysze orzekli 
— władzą niech robi eksperymenty 
na sobie. Jeżeli uzyska przewagę, da 
nam argumenty do wałdd politycz- 
nej. Ufamy, że kierownictwo partii 
nie utopi dołów partyjnych. 


Myliłby się ten, kto by sądził, że 
jestem przeciwnikiem dialogu i po- 
rozumienia. Jest wręcz edwrotnie. 
Uważam, że tylko w przeciwstawia- 
niu argumentów tworzy się nowe. 
Jestem również przekonany, że par- 
tia, która jest czołową siłą reforma- 
śorską, stwarza możliwość do dzia- 
łalności politycznej i gospodarczej 


'— dla wszystkich bez względu na 


poglądy. Każdy może realizować 
swoje cele — warunek jednak, by 
me godziły w interesy narodowe, 
ustrojowe, konstytucyjne i sojuszni- 
ce. 


HIERONIM KUBIAK, członek 
KC, profesor, nauczyciel aka- 
demicki, przewodniczący Rady 
instytutu Badań Polonijn 

UJ w Krakowie; | 


Należę do tych, którzy twierdźą, 
aż w Polsce zrobiono ogromnie wiele. 
Nasze dzisiejsze pytania, nadzieja 
j wątpliwości nie wynikają z nega- 
chi. Przeciwnie szukamy sposobów. 


"aby to, oo zainwestował nasz naród 


— nie tylko my, partia — zainwe- 
stował w rzeczy i ludzkie umiejęt- 
ności zaczęło owocować. 


Po o, żeby zaczęło owocować po- 
trzebna jest mądra, odważna decyzja 
polityczna. Taka decyzja polityczna, 
która odblokuje myślenie bez lęku, 
po której większość Polaków powie, 
że jest u siebie w domu. 


Przypomnijcie sobie towarzysze, te 
nasze bardzo osobiste rozmowy Zz sa- 
nymi sobą i z naszymi najbliższymi. 
Czego chcemy dla siebie, czego chcą 
naprawdę Polacy w ogromnej więk- 
s«ości? Chcą mieć poczucie, że są 
narodem niepodległym, że są na- 
rodem samostanowiącyn o sobie. 


Czy tego chcieliśmy także jako 
członkowie partii? Tak. Czy to obie- 
cywał socjalizm? Tak. I te oczeki- 
wania musimy właśnie poprzez so- 
cjaliizm spełnć. Czy nie chcemy być 
wolni, osobiście wolni? Z prawem do 
wypowiadania własnych pozlądów, z 
pruwem do ich obrony? Czy nie tego 
chcą Polacy? Chcą tego. A czy to 
jest przeciwko socjalizmowi? Nie. 
Przecież w tych prawach wyraża się 
sens socjalizmu. 


Czy Polacy są wierzący? Tak. 
Ogromna większość Polaków jest 
wierząca. Nasi wierzący współrodacy 
chcą czuć się w Polsce wolni — 


pragną, by edmienny wybór filozo- 
ficzny, odmienna (filozoficzna moty- 
wacja człowieczeństwa nie blokowa- 
ła nikomu drogi, by na równych 
prawach mogli się czuć współodpo- 
wiedziami za państwo. Tak jest. Oni 
tego chcą. I my jako partia powin- 
niśmy uszanować ten typ oczekiwań 
właśnie w wmę nadrzędnego intere- 
su Polski. 


. Nie można się lękać decyzji, ktore 
musimy podjąć, bo lęk to zły deo- 
radca. Pamiętać ponadto warto, iż 
lęk jest zarażliwy. To prawda, że 
nasze dzisicjsze decyzje mogą być 
oparte tyłkoe na prawdopodobieńst- 
wie, Nikt nić może dać dzisiaj ni- 
komu pewności. Ale prawdopodo- 
bieństwo ma to do siebie, że jest 
albo większe, albo mniejsze. Szukaj- 
my większego prawdopodobieństwa, 
gdy gwarantem: decyzji nie są po- 
szczególne osoby, lecz większość Po- 
łaków, większość chcąca po prostu 
żyć po ludzku — i w sensie ma- 
terialnym i społecznym. 


Zgadzam się z towarzyszem Mio- 
dowiczem, że robotnicy chcieliby 
w ciągu eśmiu godzin, właśnie w 
ciągu 8 godzin, zarobić tyle, aby 
w domu było spokojniej, aby było 
w nim po prostu po ludzku rado- 
śniej. Ruch robotniczy, także polski, 
walczył o to przez Stulecie. Ale jeśk 
powiemy tyie, to musimy jednocze- 
śnie pytać e to, co trzeba zmienić 
w myśleniu poHtycznym, by rozum 
dotarł do gospodarki. Co trzeba 
zrobić w działaniu praktycznym, aby 
wystarczyło osiem godzin? I nie jest 
toe pytanie skierowane tylko do ro- 
botników. Jeśli nie powiemy tego. 
co trzeba zrobić i jeśli tego nie zro- 
bimy, to staniemy się najzwyklej- 
szymi w świecie demagogami. 


Bez mądrych I możliwych reform 
łnteresu robotniczego zaspokoić się 
nie da. Ani w jego wymiarze ma- 
terialnym, sprawdzanym w robotni- 
czym domu, ani w wymiarze pub- 
licznym, potwierdzanym przez wspó- 
łodpowiedzialność za państwo, ani 
w wymiarze psychicznym zwykłego 
poczucia godności osobistej. Tego się 
nie da zrobić. Odczarujmy te wielkie 
kategorie pojęciowe. Sprowadźmy je 
do powszechnie sprawdzalnego kon- 
kretu. I powiedzmy, co one napraw- 
dę znaczą w życiu człowieka. 


Nie możemy się lękać rzeczywi- 


„ stości, ani na nią obrażać, Od rze- 


czywistości nie da się uciec. I to ta 
rzeczywistość dyktuje nam krok 
w kierunku „Solidarności”. Musimy, 
towarzysze, jak w czasie IX Zjazdu, 
wyciągnąć rękę do ludzi tworzących 
ten ruch. W swoim czasie, jeszcze 
jako sekretarz KC, otrzymalem od 
jednej z komórek  „Solidarności” 
wyrok śmierci. Przesłano go tu, do 
KC, pocztą. Pamiętam dokładnie, 11 
grudnia, wielką dyskusję w stowa- 
rzyszeniu dziennikarzy, na której mi 
powiedziano, abym pamiętał, iż krew 
zągląda dzisiaj także do gabinetów 
sekretarzy KC. 11 grudnia 1981 r. 
Nie mogę tych faktów wymazać 
z pamięci, ale i dziś, po latach, nie 
wystawiam za nie nikomu rachunku. 
Wyciągam do tamtych ludzi rękę. bo 
wierzę, że zmądrzeliśmy wszyscy. 


Towarzyszu Generale, przed tym 
plenum wysłuchałem jeszcze ra 
Waszego wystąpienia z tamtej dra- 
matycznej, grudniowej nocy. Twier- 
dzę nadal, iż sięgnęliśmy wtedy po 
siłę — by nie było przelewu krwi 
bratniej, by nie polała się polska 
krew. Sięgnęliśmy po siłę, by zdobyć 
czas na przygolowanie do reform 
i na reformy rzeczywiste. Diatego to, 
co w tej chwiil robimy, nie jest za- 


przeczeniem stanu wojcnnego. lecz 
potwierdzeniem prawdy o nim. Cho- 
dziło nam wtedy, i chodzi teraz, 
© ład społeczny, ktory daje nam 
szansę rozwoju. Chodziło o obranę 
socjalizmu przez jego odważny roz- 
wój. I dlatego, dzisiaj nie wolno po- 
wstrzymać się przed tym bardzo 
trudnym — tax. 


Nie możemy dziś powstrzymać się 
przed krokiem koniecznym. Między 
innymi po to, aby odczarować pewne 
symbole. Między innymi po to, aby 
pokazać, że ło nie te symbole są 
szansą rozwiązania, Szansę daje nam 
tyłke wiełkie porozumienie narodo- 
we. 


LESZEK MILLER, sekretarz KC 
PZPR; 


'Detychczasowe nasae doświadczce-” 
nia relormatorskie dotyczą bardziej 
sfery gospodarki i systemu politycz- 
nego. Umyka nam jednak częste 
z pola widzenia obraz przemian spo- 
tecznych i ich głębia. Otoczenie spo- 
łeczne partii zmienia się od wielu 
lat. Rejestrujemy nie tylko zmiany 
postaw i stosunku do partii ale tak- 
że coraz Śmielsze | skuteczniejsze 
formy tworzenia rożnych inicjatyw 
obywatelskich. Często wychodzą one 
naprzeciw potrzebom społecznym e- 
fektywnie je urzeczywistniając. 


Partia spełnia w nich niestety 
zbyt często marginalne funkcje, czy 
tak musi być? Czy nie powinniśmy 
poszukiwać naszego miejsca nie -tyl- 
ko w reformowaniu państwa i go- 
spodarki, ale także w urzeczywist- 
nianiu inicjatyw obywatelskich? 


Nasze miejsce określić musimy 
w nowy jukościowo sposób, nie dek- 
retując kierowniczej, czy przewod- 
niej roli, iecz formułując metody 
f mechanizmy, jakimi służyć może- 
my przy realizacji różnego rodzaju 
inicjatyw. Wymaga to jednak nie 
tylko zmian strukturalnych, ale tak- 
że innej filozofii działania. Wrażli- 
wość i otwarcie na zmiany zacho- 
dzące w otoczeniu społecznym partii 
stać się winny przesłankami jej fun- 
kcjonowania, 


Tych wszystkich, którzy angażują 
swe siły, umysły i serca, nie godzą 
się na rolę społecznego popychadia 
trzeba uważać za naszych przyjaciół 
i sojuszników, także i wtedy, kiedy 
te uczucia nie są w pełni odwza- 
jemnione. Nie wolno również zapo- 
minać © motywach tych, którzy są 
w życiu społecznym nieobecni. Ich 
absencja nie musi zawsze oznaczać 
obojętności a tym bardziej wrogości. 
Często jest to wynik rozczarowań 
rozterek, żalu. niespełnionych obie- 
tnic i me zrealizowanych zapowie- 
dzi, a także przekonania o niewiel- 
kim znaczeniu i możliwościach do- 
tychczasowych form organizacji na- 
szego społeczeństwa. 


Ruch stowa.rzyszeniowy, dla roż- 
woju ktorego powstają przesłanki 
ustawowe stać się może jednym z 
ważnych czynników wyzwalających 
inicjatywy obywatelskie. Przybliżyć 
do urzeczywistnienia socjalizmu o- 
bywatelskiego i samorządowej de- 
mokracji, zgodnie ze słowami kla- 
syka, że nie państwo cementuje ży- 
cie obywatelskie, a życie obywatel- 
skie cementuje państwo. 


Bozkwit życła obywatelskiego jest 
niesbędną formą w dobie przecho- 
dzenia ©d upaństwowienia spole- 
czeństwa do uspołecznienia państwa. 
Pragnę z całą mocą podkreślić, że 
wszystko ce nie jest sprzeczne z wi- 


Zją ładu społecznego socjalistyczne- 
ko państwa powiano znajdować 


*w naszych instancjach przychylność 
'Ł wsparcie. Otwarcie partii na iu-- 


cjatywy społeczne, wspieranie ich 


i służenie wszelkimi środkami, ktore 


posiadamy wzmocni nasze sły. w 
społeczenstwie. i == 


Młodzież jest lustrem. w kórym 
edbijają się wszystkie nasze wady 
i zalety. To, ce się dzieje wśród wy- 
chowanków szeroko tę rzecz ujmu- 
jąc — jest bowiem odbiciem tego. 
co ma miejsce wśród wychowawców. 
Podziały i konflikty świata dore- 
słych przenoszą się do młodzieży. 
Także ji omała rzeczywistość społeca- 
no-ekonomiczna. Probłemów  mie- 
dzieży nie można więc rozpatwywacć 
w oderwaniu od sytuacji kraju. 


Popieramy bunt przeciw wszysi- 
R:m i wszystkięmu, co ciągnie Po!- 
skę w tył, a co w konsexkwencj 
<mierzą do wzmocnien.a  socjal.- 
stycznezo państwa.  Jednoczesiiie 
każda próba jego osłabiania muwi zę 
spotkać ze zdecydowanym sprzec.- 
wem. Państwo jest sprawą zbyt po- 
ważną, aby robić z niego ariekinade. 
Walka, tak, ale na argumenty nie 
na kamienie. Na rację nie na dest- 
ru«cję Jeśli ktoś wychodzi na ulicę. 
aby niszczyć, jeśli choe niszczyc 
gospodarkę i socjalistyczne państwo 
naraża się na ryzyko, 4e sam mow 
zostać ŁUisSŁCZONY. 


' Szczególnej energii wymacga praca 
z młodzieżowymi elitami, ludż:n. 
opiniotwórczymi, niespokojnym: du- 
chami, laureatami różnych konkur- 
sów i olimpiad, racjonalizatoram: 
i wynalazcami, liderami i talentam:. 
Nie ma bowiem braku talentów, jest 
tylko brak ludzi, którzy talenty jn- 
nych potrafią docenić i «wożytko- 
wać. 


W sprawach bardziej szczegoło- 
wych rysują się trzy obszary wy- 
magające jasnego określenia naszej 
woli politycznej. Po pierwsze — 
udział młodzieży w życiu publicznym 
i sprawowaniu władzy (także w par- 
ii). Po drugie — awans młodych. 
po trzecie — odczuwalny postęp 
w budownictwie mieszkaniowym. 
Nie są to problemy niestely nowe. 
iecz jak dotąd nie uzyskaliśmy na 
tym polu odczuwalnego postępu. 


We wszystkich tych kwestiach nie 
chodzi e tworzenie preferencji i 
ułatwień, a e wyrównanie szajs 
i łamanie istniejących barier. 42- 
miast wiecznego doskonalenia p'4- 
słowiowego klucza młodzicjoweśo 
trzeba zapewnić możliwość rówi»- 
rzędnej walki og miejsce przy de- 
cyzyjnym stole, stawiać do dysDo- 
zycji młodych bazę, środki technicz- 
ne | propagandowe, 


Każdy, kto nie chce widzieć mio- 
dych przy naszym boku wiedzie nas 
do samobójstwa politycznego. Za- 
miast kunktatorskiego  zastanawia- 
nia się często w nieskończoność, Cz! 
ktoś jest zdolny do podjęcia odpo" 
wiedzialności, trzeba śmielej 00% 
rczać go tą  odpowiedzialnosc:4. 
Uznać, że jedynym kryterium decy" 
dującym o pełnieniu funkcji kierow” 
niczych jest zdolność rozwiązywane 
problemów i dążenie do sukcesow 
nie wiek, staż i inne ogranicza 
formalne. 


MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 
członek BP, prezes Rady Mi 
nistrów; g. 
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ukrywać przed towarzyszami swoich 
poglądów, co nie zawsze kończyło 
się dlą mnie korzystnie. Także ną 
tej sali. Otóż i dziś chcę powiedzieć, 
żę tą siłą uderzeniową jeszcze nie 
jesteśmy. Wie o tym nasz przeciw 
nik i w związku z tym nierzadko 
rozpiera się daleko ponad miarę 
swoich rzeczywistych wpływów. W 
naszych szeregach ciągle jeszcze do- 
strzec można cienie niedobrych tra- 
dycji. O jakie cienie tu chodzi? Jest 
ich sporo. W tradycji ruchu komu- 
nistycznego — niestety — zapisały 
się na trwałe walki frakcyjne, to- 
czone w imię zachowania wierności 
dla dogmatów, pomiatanie przywód= 
cami, skłonność do  sekciarskiego 
traktowania ludzi i ich problemów, 
a przede wszystkim nieznośne po- 
czucie wyższości wobec każdego, kto 
nie podziela naszych poglądów i 
wiele innych przywar nie przyspa- 
rzających nam siły moralno-poli- 
tycznej. 

Obdarzając w pierwszej części 
X Plenum towarzyszy całym pakie- 
tom pytań, kierowałem się potrzebą 
dotrzymania kroku zdarzeniom, któ- 
re przynosi każdy dzień, miesiąc 
i rok. Pytania — jak wiadomo — 
dotyczyły przede wszystkim spraw 
związanych z koniecznością za- 
jęcią wyraźnego, jednoznacznego 

wobec konstruktywnej 


stanowiska 
opozycji, wobec jej części, która 


uważa się za spadkobierczynię „S0-. 


lidarności”, i w ogóle wobec opozycji. 
To, co wówczas powiedziałem, było 
podyktowane trzeźwą oceną sytuacji 
oraz zadań przed jakimi stoimy 
w słerze reformowania gospodarki 
i życia społecznego. Chcę dodać, że 
z dotychczasowej dyskusji niewiele 
się dowiedziałem jak w bazie rea- 
gowano na te pytania. Skądinąd 
wiem, że pytania wywoływały bar- 
dzo żywą i ożywioną dyskusje. 

Spośród możliwych dróg, zapew- 
niających dojście do powszechnie 
akceptowanych gospodarczych  ce- 
lów, wybraliśmy środkową. A więc: 
szybkie reformy, ale przy założeniu, 
że — na ile to będzie możliwe 
— zachowanie średniego poziomu 
dochodów realnych. Zmniejszanie, a 
nie zwiększanie w 1989 r. rozmiarów 
.nllacji, Praktyka dowodzi, że ten 
środkowy kurs nie będzie łatwy do 
utrzymania, Trzeba się liczyć z ro- 
snącymi żądaniami płacowymi, z od- 
ruchami niechęci wobec koniecznych 
podwyżek cen. Odruchy niechęci to 
eutemizm. Chodzi przecież o strajki 
t inne gwałtowne, często nie kon- 
rolowane przejawy spałccznego 
protestu, 

Już za chwilę rząd stanie przed 
dyiematem, czy pod wpływem uza- 
sadnionego £ł nieuzasadnionego nie- 
zadowolenia podsycanego przez róż- 
ne siły, także deimagogiczne, kolej- 
nych żądań płacowych itp. należy 
hamować tempo reform i łagodzić 
sytuację ich kosztem, czy też lan- 
sować reformy aż do samej krawę- 
dzi ryzyka. 


. Opowiadam się za  nieustępliwo- 
są w przyjętym zakresie reformo- 
wania, czyli za podjęciem związane- 
80 Zz tym ryzyka. Jeżeli znów za- 
Czniemy się uginać, tak jak w po- 
przednich latach, z reform nie nie 
wyjdzie, Staną się one tak powolne 
' niekonsekwentne, że nie wywołają 
w najbliższych latach odczuwalnych, 
pozytywnych, skutków. Co więcej. 
Erupcja niezadowolenia może przy* 


brać rozmiary, które przekreślają 


canse osiągania jakiegokolwiek 
Postępu w dziedzinie reformowania 
s0spodarki, a więc i socjalizmu. 
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partii i kraju 


Ryzyko jest obiektywną koniecz- 
nością. Jest nakazem — przeżywanej 
chwili Z ryzykiem łączy się sprawa 
porozumienia narodowągo. Po prostu 
łatwiej jest decydować się na ko- 
nieczne ryzyko mając świadomość, 
że działa się w społeczeństwie nie 
skłóconym, złączonym wokół celów, 
do których, jako naród, musimy 
dojść. Dziś ten, kto w osiągnięciu 
takiego porozumienia przeszkadza 
bierze na siebie historyczną odpo- 
wiedzialność za dramaty, które mogą 
się w naszej ojczyźnie zdarzyć. 
W tym kontekście rozpatruje także 
sprawę pluralizmu politycznego i 
związkowego. | 

Projekt stanowiska Komitetu Cen- 
tralnego jednoznacznie określa nasz 
stosunek do tych sił, które domagają 
się urealnienia pluralizmu związko- 
wego I tym samym odbudowy „So- 
lidarności” na uzgodnionych warun- 
kach. Jest to stosunek pozytywny, 
otwierający proces stopniowego 
tworzenia tej organizacji. Tworze- 
nia, ale nie odtwarzania. 

Jest to stanowisko słuszne, wyni- 
kające z realistycznej oceny rozwoju 
sytuacji politycznej w naszym kraju 
w minionych kilku latach i miesią- 
cach, x potrzeby osiągnięcia widocz- 
nego postępu na drodze budowy rze- 


czywistej, maksymalnie szerokiej 
platformy porozumienia narodowe- 
go. 


Na tym nie można jednak poprze- 
słać. W bazie partyjnej myśl o po- 


nownym pojawiemu się „Solidarno- 


ści” w życiu społecznym kraju na- 
potyka opory i obawy. Są one zro- 
zumiałe. Rzecz bowiem w tym, że 
doświadczenia roku 1981 nie są ka- 
tegorią li tylko historyczną. Są ak- 
tualną, polityczną kategorią, której 
nie wolno lekceważyć. Są także ka- 
tegorią moralną. To muszą zrozu- 
mieć wszyscy ci, którzy domagają 
sią powrotu Solidarności”. Nasza 
baza partyjna i nie tylko ona, lecz 
także miliony bezpartyjnych obywa- 
teli, którzy z przerażeniem obserwo- 
wali niszczące działania wielu ogniw 
„Solldarności” w ostatnich miesią- 
cach 1981 roku. Musi uzyskać pew- 
ność, że pojawiająca się obecnie 
„Solidarność” nie wtrąci ponownie 
Polski w otchłań anarchii, nieusta- 
jących pogotowi strajkowych, straj- 
ków, różnego typu złowrogich w 
swych skutkach demonstracj: ulicz- 
nych, itp. 

Historyczni przywódcy „Solidarno- 
ści” muszą zanim otwarty zostanie 
proces legalizacji, odpowiedzieć na 
wiele dręczących bazę partyjną i mi- 
liony bezpartyjnych pytań. Przede 
wszystkim niezbędne jest uzyskanie 
odpowiedzi na pytanie, czy ta nowa 
„Solidarność” widzi się jako część 
składowa polskiego socjalizmu, czy 
chce aktywnie i konstruktywnie 
wpływać na formowanie jego obli- 
cza. 

Musimy także uzyskać wyraźną 
odpowiedź na pytanie czym faktycz- 
nię chce być „Solidarność': związ- 
kiem zawodowym, czy ruchem Spo- 
łecznym, w doniyśle opozycyjną par- 
tią polityczną. Istotną sprawą będzie 
samookreślenie się wobec KPN, „So- 
lidarności Walczącej” i innych 
skrajnie antykomunistycznych ugru- 
powań. Sprawą zasadniczą pozostaje 
również stosunek przywódców „So- 
lidarności” do finansowego zasilania 
jej działalności przez Kongres USA 
i różnego rodzaju organizacje anty- 
komunistyczne. W obyczajach poli- 
tycznych funkcjonujących w cywi- 


Hzowanym świecie, tego rodzaju -fi- 
nansowanie z żewnątrz podciąga się 
pod agenturę obcego państwa. 


Chcę być dobrze zrozumiany. Sta- 
wiam wszystkie te sprawy w sposób 
jednoznaczny, bowiem kieruję się 
dążeniem do uniknięcia jakichkol- 
wiek niedomówień. Problemy są 
zbył poważne aby można było sobie 
pozwolić na niedomówienia. Od tre- 
ści odpowiedzi zależeć będzie, czy 
potraktujemy „Solidarność? jako 
partnera, czego konsekwencją będzie 
otwarcie procesu legalizacji, czy też 
jako jednoznacznie określającego się 
przeciwnika politycznego, z którym 
trzeba prowadzić stałą walkę poli- 
tyczną. 

Do urzeczywistnienia idei partner- 
stwa przywiązujemy znaczenie naj- 
większe, ponieważ widzimy w niej 
szansę zbudowania takiego ładu po- 
litycznego, który gwarantuje mak- 
symalnie przyjazne i oparte na wza- 
jemnym zaufaniu współżycie. Po- 
laków, wyznających różniące się od 
siebie poglądy polityczne. 

W nadchodzących kiłku latach 
naszego narodu, o jego miejscu 
o materiamej i duchowej kondycji 
w Europie i w świecie zadecyduje 


„gospodarka. Jej obecny stan jest 


niezadowalający. Istnieją w niej ob- 
szary wielkich zagrożeń. Aby wyjść 
z tej niekorzystnej sytuacji, gospo- 
darka potrzebuje spokoju, ładu i po- 
rządku, Nawet najsprawniejsze za- 


 rządzanie wielkim bogactwem naro- 


dowym, stworzonym pracą ofiarnego 
pokolenia pierwszego dziesięciolecia 
Polski Ludowej oraz kolejnych po- 
koleń, wybór najbardziej trafnych, 
rozwiązań nie uczyni zadość nadzie- 
jom, które ożywiają nasze umysły, 
jeśli gospodarka stanie się terenem 
walk politycznych i polem dla dema- 
gogicznych harcowników. Powinni- 
śmy dążyć do uniknięcia zaistnienia 
takiej sytuacji. W związku z tym 
uważam, za konieczne wyznaczenie 
okresu próby w praktykowaniu idei 
partnerstwa i określenie konkretnego 
terminu, po którym nagromadzone 
pozytywne doświadczenia umożliwi- 
łyby dokonanie dalszych zmian de- 
mokratyzacyjnych. Za ostateczny ta- 
ki termin można by wyznaczyć 3 
maja 1991 roku. Na dzień ten przy* 
pada dwusetna rocznica uchwalenia 
słynnej konstytucji. Byłby to dwu- 
letni okres próby. Owo dochodzenie 
naieżałoby oprzeć na nowej umowie 
społecznej, której uczestnikami po- 
winny być wszystkie partie politycz- 
ne, wszystkie nurty ruchu związko- 
wego, a także przedstawiciele liczą” 
cych się organizacji społecznych, 
klubów i stowarzyszeń. Nowa umo- 
wa społeczna winna się m. in. skła- 
dać z możliwie precyzyjnie ujętych 
zasad określających treść i charak- 
ter partnerstwa, zasad obowiązują- 
cych wszystkich jej sygnatariuszy, 
uzgodnionego poglądu na charakter 
i zakres reform społeczno-gospodar- 
czych, zawieszenia strajków w tym 
okresie oraz ustanowienia ciała oby- 
watelskiego, w gestii którego leża- 
łoby rozstrzyganie sporów  powsta- 
jacych pomiędzy partnerami. 


WŁADYSŁAW JONKISZ — 
członek KC, członek Rady 


Państwa. 


Jeśli na porządku dziennym stoją 
nowe formy uzewnętrzniania sie 
pluralizmu społecznego i polityczne- 
go, to wielkim naszym błędem by- 
łoby zaniedbanie tej ukształtowanej 


juł formacji pluralistycznej jaką są 
rady narodowe. 

Do czego zmierzamy w kształto- 
waniu pozycji, uprawnień i odpQ. 
wiedzialności rad narodowych? 
Zmierzamy do stanu, w którym rady 
narodowe poprzez demokratyczną 
ordynację wyborczą, ścisły związek 
£ wyborcami w czasie kadencji, zre- 
alizują formułę ludowładztwa zgod- 
ną z zasadami leninowskimi i na- 
szym polskim wyborem drogi do so- 
cjalizmu. | 

Rady narodowe są gospodarzem 
ieranu, to znaczy samodzielnie de- 
cydują o jego rozwoju i samodziel- 
nie organizują ludzi do zaspokajania 
potrzeb. Rady narodowe są 2 
czyzną koalicyjnego sposobu spra- 
wowania władzy, na której poprzez 
radnych — członków partii — zdo- 
bywamy sojuszników dla realizacji 
programu partii. 

w zasadzie z takimi tezami 
— sądzę — wszyscy się zgadzają, 
Dlaczego więc 6 tych oczywistych 
sprawach mówią? Dlatego, że jest to 
wizja, od której jeszcze jesteśmy od- 
legi. Zgodnie z uchwałą X Źjazdu 
i postanowieniami XI Plenum Ko- 
mitetu Centralnego Sejm uchwalił 
przepisy prawa tworzące nowe, lep- 
sze warunki działania rad narodo- 
wych, jako terenowych organów 
władzy państwowej, a zarazem ar- 
ganów. samorządu terytorialnego. 
Lepsze warunki, to znaczy dające 
możliwości rzeczywistego wpływu na 
zaspokojenie potrzeb na gruncie ak» 
tywności społecznej. Reformy są za- 
awansowane, ale nie zamknięte. Po-+ 
winniśmy zadbać by partia, będąe 
inicjatorką tych zmian, wpływała 
na to, by stworzone warunki zo- 
stały przez rady wykorzystane 
przyniosły skutki odczuwalne dla 
społeczeństwa. | 

Na konto samorządu terytorialne- 
go można zapisać wiele pięknych re- 
zultatów. W pracy rad narodowych 
i na klimacie wokół nich ciąży jed- 
nak wiele starych naleciałości. Dają 
© sobie znać nawyki centralistyca- 
nego systemu  Społeczno-gospodar- 
czego preferującego zalety _dote- 
wania ślepego wykonawstwa, a nie 
twórczego myślenia. - 

W Radzie Państwa uważamy, ie 
w tej dziedzinie powinno się działać 
śmielej. W Sejmie posłowie zwra- 
cają na przykład uwagę, że według 
projektu Centralnego Planu Roczne- 
go na 1989 r. realizacja inwestycji 
terenowych ma być finansowana 
w ponad 50 proc. ze środków bę- 
dących w dyspozycji organów cen- 
tralnych. Władze wojewódzkie kry- 
tykują, ale same zachowują w swo- 
jej gestii często jeszcze więcej. Moim 
zdaniem, winniśmy iść dalej drogą 
przekazywanią władzom terenowym 
źródeł dochodów. Będzie to powo» 
dować wzrost odpowiedzialności sa- 
morządu terytorialnego za samo- 
dzielne rozwiązywanie spraw lokał- 
nych. 

Głównym zadaniem politycznym 
instancji partyjnych winno stać się 
zapewnienie warunków do faktycz- 
nej nadrzędności rad narodowych 
nad administracją i energiczne rea- 
gowanie na naruszenią tej nadrzęd- 
ności oraz dbałość o właściwy kon- 
takt radnych z wyborcami. 

Przez lata ukształtowała się prak- 
tyka realizacji celów partii przez 
bezpośrednie oddziaływanie instan- 
cji partyjnych ma administracje. 
Odzwierciedieniem tego było zjawisko 
przekazywania kierunkowych  dy- 
rektyw partyjnych wprost naczelni- 
kom, wojewodom, a rady narodowe, 
co mają do uchwalenia dowiadywałwv 
się często — jak to mówili niektórzy 
przewodniczący — z gazet. 

Myslę że organa przedstawiciel- 
skie, samorządy terytorialne, w 
szczególności rady narodowe Są 
płaszczyzną, którą w naszej pracy 
partyjnej możemy pełniej wykorzy- 
stać dla postępów w gospodarce, 
w poprawie bytu ludzi, a w ken- 
sekwencji umacniania pozycji par- 
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przemówieniu I sekretarza 

KC, towarzysza Wojciecha Ja- 

rurcłskiego na X Pienam zaa- 
lą się akapit zawierający forusulę- 
„pytanie : czy zamierzamy stwo- 
rzyć newą PZPR? 

Odpowiedź była następująca: tak. 
jeśli chodzi © zmiany organizacyjne 
; sposób działania; nie, jeśli chodzi 
o ustrojowe cele (socjalizm demok- 
ratyczny) o jej ideologiczną tożsa- 
myość (marksizm krytyczny). 

Partia musi zmieniać formy swego 
organizacyjnego działania; jesteśmy 


bowiem świadkami wielkiego proce- 


su j.aktywnymi uczestnikami głę- 
bokich przemian w sferze łunkcjo- 
nowania i organizacji wszystkich 
dziedzin życia naszego panstwa. 
Dlatego też partia na swym X 
Plenum tak szeroko podjęła, zresztą 
po raz już kolejny, zadanie sprecy- 
aowania niektórych ważnych wyob- 
rażen i twierdzeń ideologicznych 
kształtujących kierunki działania 
PZPR. Są bowiem pewne kwestie 


"natury zasadniczej, które dziś po- 
- strzegamy inaczej aniżeli 


w prze- 
szłości. Wynika to z przemian, kto- 
rych głównym inicjatorem jest wła- 
śnie partia. Kluczową kwestią prze- 
Gbrażeń ideologicznych w partii jest 
obecnie m. in. sprawa rozumienia 
własności społecznej. 


Przez wiele dziesiątków lat uwa- 
żano, że najważniejszą formą wła- 
sności społecznej jest własność ogól- 
nmenaredowa, czy mówiąc inaczej 
— własność państwowa; własność ta 
winna być rarządzana w Sposób 
scentralizowany, przez aparat pań- 
stwa. Dzisiaj, pe wiełu doświadcze- 
niach zdajemy sobie sprawę, że taki 
właśnie model zarządzania napoty- 
kał — z jednej strony —na naturalne 
bariery o charakterze psychospołccz- 
myra, z drugiej aatomiast — na te 
e charakterze  psychepelitycznym. 
Jak ja e rozumiem? Otóż własność 
ogólnospołeczna, której zarządcą 
ua co dzień jest państwo odpersona- 
łizowuje niejako ©dpowiedzialność 
za sposób jej wykorzystania. Zdej- 
muje «4 poszczególnych jednostek, 
grup spolecznych, czy załóg zakła- 
dów pracy, odpowiedzialność za spo- 
sób wykorzystania majątku narodo- 
wego. Odpowiedzialność ta przenosi 
się wówczas na aparat urzędniczy. 


"na administrację gospodarczą. 


Partia w tym ukladzie miała 
wspierać działania administracji go- 
spodarczej szczebla zakładowego | 
wyższych, mobilizując załogi do re- 
alizacji wskaźników ustalanych poza 
zakładem pracy. Jeżeli więc partia 
orzejawiała inicjatywę i wychodziła 
z propozycją np. innego wykorzysta- 
nia środków będących we władaniu 
załogi, to na ogół napotykało to 
ogromne bariery we wszystkich 
strukturach władzy gospodarczej, a 
także politycznej i państwowej. Dla- 
tcgo też twierdzono wówczas często, 
że centralizm demokratyczny to za- 
sada. która obowiązuje zarówno 
w gospodarce jak i w polityce. 


naczej mówiąc, oznaczało to w 

praktyce, że centralizmu było bar- 

dzo dużo, a demokracji, w za- 
sadzie tylko w takim zakresie, w ja- 
kim odpowiadało to wyobrażeniom 
i potrzebom kierownictwa wyższych 
szczebli gospodarki. 
| Z takim rozumienicm kwestii własności 
społecznej zrywamy uważając. Że w na- 
szej gospodarce co najmniej cztery jej 
formy powinny byc dominujące. Przy 
czym stwierdza się jednoznacznie, że 


własność społeczna była. jest i będzie 
dominującą formą własności, Natomiast 


w zalcznuości od rodzajów 4 efCkLYWNOŚĆUI 
wyvkorzystaria środków  produkuj:, (w 
celu jak najpełniejszcgko zaspokojenia po- 
trzeb społecznych), uważam, że można 
wyróżnić takic Oto formy własności Spo- 
lecznej: po pierwszc, własność państwo- 
wo-grapowa, obejmująca przede uszyst- 
kim gałęzie i branże, szczegolnie istotne 
dla cmości gospodarki up. kalejc, CUET- 
getyka. przemysł zbrojeniowy, gorniciwo 
id. Przy czym możą się tutaj znależć 
także niektóre branże, które państwo 
musi wyxrcować, jako te o szczegolnym 
znaczeniu, a dopicro potem możć psze- 
kazać w inne formy władania społecz- 
nego. Drugą iormą własności społecznej 
jest własność samorządowa  ZaIoOwno 
miejska, przemysłowa jak 1 rolnicza. 
Trzecią — własność komunalna, a CZWAT- 
tą — własność spółdzielcza. N.cjako na 
obrzeżach tych form, w różny sposób 
może być skojarzona własność społeczna 
r własnością prywatną. zagraniczna Z Io- 
dzimą, itd. 


Taki sposob organizacji  stosttnków 
ułasnościowych powoduje, że rodzi się 
naturalna niejano konieczność wykształ- 
cania różnorodnych form Zrzeszan.a SiĘ 


ludzi dla planowama i podejmowania 
określonych potrzeb środowiskowych. 
grupowych, zawodowych. kulturowych. 


Dopiero na gruncie tak rozumianych suto- 
sunków  Społeczno-właśnościwych  poja- 
wia się potrzeba bogactwa form Zycia 
społecznego (samorządy, stowarzyszenia 
1p).. stanowiąca swoistą nadbudowę nud 
sferą materialno-produkcyjną. 


Trzeba poszukiwać różnych sposo- 
nów postrzegania tcgo co racjonalne 
ekonomicznie i spolecznie, aby moż- 
na bylo sobie w sposób możliwie 
kiarowny odpowiedzieć na pytanie. 


"w jakiej mierze możemy np. obcią- 
żać przedsiębiorstwa kosztami za- 


spokajania potrzeb społecznych (o 
charakterze nicbezpośrednio mate- 
rialnym), a w jakiej świadczenia te 
powinny przejąć np. samorządy te- 
ryterialnc, bądź tcż wprost panst- 
wo. 


W tej sytuacji jawi się zupełnie 
w nowym Świetle rola organizacji 
politycznych, a przede wszystkim 
rola PZPR. W systemie scentralizo- 
wanym partia, jak już powiedziałem, 
miała pełnić funkcje mobilizujące do 
zadań ckreślonych centralnie. 


zisiaj partia — macina zdaniem 

— meusi dbać e to, aby zmienić 

spesób rezumienia swej fankcji 
przywóodczej i skencentrować się 
przede wszystkim. na harmonizacji 
zycia spełocznege w układzie pezio- 
mayma: raiędzy różnymi grupami za- 
«odowymi w  przedsiębiorstwie, 
między przedsiębiorstwem a jego 
otoczeniem społecznym itd. Ową rolę 
wciąż zmiennego punktu równowagi 
interesów społecznych w ukladzie 
poziomym, partia musi kojarzyć z 
celami nadrzędnymi społeczeństwa 
jako całości, z celami formulowany- 
ml na szczeblu państwa. 


Czy zatem — jesteśmy jako partia 
— przygotowani do pełnienia takiej 
roli? Otóż wydaje mi się, że nowe 
myślenie, nowę rozumienie zależno- 
sci mikro- i makraspołecznych, po- 
wstających w wyniku reform gospo- 
Garki i państwa. toruje sobie drogę, 
aczkolwiek powoli i z trudem. Przy- 
czyny takiej sytuacji są różnorodme, 
najczęściej tkwią one w obowiązu- 
jącym prawie oraz postawach ludz- 
kich. Większość społeczeństwa nie- 
zbyt chętnie przyjmuje gwałtowne 
zmiany, które powodują zasadniczą 
przebudowę układu ról organizacyj- 
nych, społecznych, częste %osztem 
osobistym. Ludzie preferują stabili- 
zacje, skłonni są uznawać zmiany 
ale dokonywane w trybie ewolucyj- 
nym. Często towarzyszą temu opinie: 
„owszem w skali państwa reformy 
są potrzebne, ale niech nasz zakład 


"leży rożne 


"historii. Nie są on) więc 


pracy będzie ostoja spokoju i 1ego 
wszystkiego do czegośmy prZywyA- 
i". 


Poglądom tasim należy się prae- 
ciwstawiać, m. in. poprzez przełamy- 
wanie postaw konserwatywnych, na 
drodze zmiany stosunków w sferze 
gospodarczej, stosunków społecznych 
i politycznych. a także przez kształ- 
towanie nowego prawa gospodar- 
czego oraz skutecznych mechaniz- 
mów motywacyjnych. Potrzebne jest 
icpsze zrozumienie sytuacji i miejsca 
w jakim znajdujemy się my, a 
w jakim jest świat. Mamy bowiem, 
jako społeczeństwo. aspiracje do Ży- 
cia na wzór krajów wysokorozwi- 
niętych,a jednocześnie stawiane jest 
pytunie, czy przejęcie nowych w<o- 
tów organizacyjnych i  technicz- 
nych jest konieczne? 


Społcczinstwo nasze jest wewuętrznie 
zióżnicowane. U podstaw tego zjawiska 
czynniki. w latach 80. 
w aktywne „życie zawodowe wkroczyło 
ok. 4 min młodych ludzi, dla których 
sierpich 8% roku jest już tylko kartą 
obc:'ąZCni 
politycznym  wyrnicsio- 
nym z tamtego czasu. Mają jcdnak czę- 
sto skłonność do życia mitami, jak gdy- 
by fragmentami wyidcalLzowanych 
wspomnień tamtego okresu. Stanowi to 
jcden z tlementów podziałów politycz- 
nych. z którymi mamy obecnie do czy- 


doświadczenicin 


. nienia. Drugi clemcent tych podziałów, 
- to kwestia społecznego postrzegania spo- 


sobu crganizacji życia poliiycznczo. Spo- 
łeczeńswe jest zorientowane na wartości 
demokralyczne I na aki sposób ksztal- 
towania życia politycznepo, który pozwa- 
Jałby na aderzenie się różnych racji spo- 
łecznych. Pamiętam badania przeprowa- 
dzone w 19% r. przez jednego z socjo- 
togów UW, który pytał bardzo duż» ;bio- 
rowoćć © wo, jak oceniane są wartości 
ekonomiczne i społeczne socjalizmu. 
Uzyskał jednoznaczną odpowiedź, że so- 
cjallzm ma zdecydowaną przewagę nad 
zasadami ustroju kapitalistycznego 
zwłaszcza ekonomicznynń. Natomiat tia 
sama zbiorowość zapytana: jak postrzega 
ustrój polityczny kapitalizmu t socjałz- 
mu | który jest bardziej demokratyczny 
odpowiedziała, że ustrój polityczny 
państw Europy zachodniej. 


W latach 73. w życie  zawo- 
dowe wstąpiła ogromna liczba mie- 
dych ludzi, ok. 7 mln. Poglądy ich 
ua życie polityczne, społeczne były 
oparte naetosie zasad deimokratycz- 
nych; na tolerancji wobec przekonań 
innych, postulatu wolności słowa, 
potrzebie budowania instytucji gdzie 
możliwe byłoby ścieranie się racji 
różnych sił społecznych itd. Przecież 
takie właśnie było zapłiecze świado- 
mościowe wydarzeń sierpnia 80 roku 
1 tego co po nim nastąpiło. 


rzeba byłe doświadczeń stanu 

wojennego, ażeby można było się 

przekonać, że tylko w oparciu 
e działania legalne, nie Sprzeczne 
z ebewiązującym prawem można po- 
szukiwaćc nowego ładu politycznego. 
Nie jest przypadkiem, że robotnicy 
pytani przez socjologów + ruchu S5- 
lidarneściowege, na przełomie 
1984/1965 reka, © to jakimi formami 
walki powinna pesługiwać się ope- 
zycja, na pierwszym miejscu e©pe- 
wiadaMŃ się za — legalnymi. Dopiero 
ua dalszych micjscach znałazły się 
takie fermy walki politycznej, jak 
straśki, demaenstracje i inne, anar- 


chizujące. fermy protestu społeczne 


go. 

Co wynika z tych badań ae 
dla działaczy Nneszej partii | Aa 
działaczy opozycji? „Przede : ra 
kim należy pockreślic, ZE jeże aa 
ces porozumienia ma prze jegać 
możliwie giadko. to musi on a. 
wsparcie równicz w społeczności ró" 
botniczej. Po druk. powinnism) 
możliwie szybko poszerzać pojmo- 
wanie praw i wolne$ci oby wate!- 
skich. w kierunku dającym możł:- 
wość ujawniania się poglądów prze- 
ciwstawnych czy nawet wrogich, ale 
jednocześnie stwarzając możliwość 
polemizowani:a Ł formułowanymi na 
ich bazie ocenami. Po trzecie to. że 
sadzie mając możliwość wypówia” 
dania poglądów przeci:ystawnych. 
będą bardziej sklonni do wysłuch- 
wania racji odmiennych, a w Kkon- 
sekwencji, do kierowania się rozsąd- 


. 


kiem politycznym 8 nie emocjami 


Pamiętać nalezy, że wszelkie nte- 
zaspoka janie aspiracji aklywaero 
bycia w polityce prowadzi -do ch 
tłumienia, prędzej czy później jest 
zarzewiem ujawniających się prze- 
dileb czy kryzysów. Stąd też nasza 
partia. « pierwszej połowie lat 
e0.. prowadziła walkę poltyczni 
na argumenty, ale takżę wykorzy- 
stywala obowiązujące prawo w sto- 
sunku do ekstremalnych, wrogich 
politycznie grup protestu społeczne- 
go. 

Miała bowiem na uwadze, że jesb ck" 
rodzaju sacroka jama działań poLbiycz- 
nych ze stllony panstwa i partii będzie 
rozwijana, to z czasem znajdziemy sę 
w Sytuacji, która pozwoli nain pe pie'- 
weze ne m.oc wieźniów politycznych. 


a po drugie. źĆ owa cdukacja ksział- 
towania nowego Trozumicnia spraw pal- 


"stwa musi pryyniesć swoje pozytywiie 


owQace. 


Czy to csiąznęlis$my? Uważam. żt 
tak. Może ktoś mu tutaj odoowie- 
dzieć, że momy przecież nadal grupy 
ekstremisiyczne, w postaci np. .5- 
iidarności kamieniarskiej”, ale u- 
ważain, że tego rodzaju grupy Są ża- 
wsze marginalne i w rezultacie do- 
starczają dodatkowych argumentów. 
że nie tędy droga do rozstrzygania 
spraw politycznych. 


becnie partia podjęła wiele re- 
form, przede wszystkim w za- 
kresie organizacji władzy i spo- 
sobów jej sprawowania. Znalazła się 
w sytuacji, kiedy reformy gospodar- 
cze, społeczne a także polityczne 
przybierają postać „masy krytyce 
:ej”, po osiągnięciu której, można 
będzie powiedzieć, że przemiany w 
Polsce stały się nieodwracalne U- 
ważanm, że takina rokiem przełom 
wym w tym wzgiędzie będzie rek 
1989; istnieje zatem potrzeba wicł- 
rezwagi działaczy. politycznych 


wszystkich szczebli, aby unikając 
większych błędów, można  bsło 
przez ten rok przejść możliwie 


gładko. A są po temu tworzone 
warunki. Po pierwsze, zbliżamy Się 
do końca okresu kszałtowania zu- 
pełnie nowego prawa gospodarczego. 
Ustawy, które przyjęte zostały przez 
Sejm na sesji grudniowej, tworza 
zupelnie nową jakość w prawnym 
kształtowaniu więzi gospodarczych 
w Polsce. Po drugie, w 1989 roku. 
zgodnie z kalendarzem wyborczym. 
mają odbyć się wybory do Sejmu. 
Te wybory powinny być oparie 
e taką platformę wyborczą, ktora 
będzie stanowila nowy, istotny krok 
w kierunku porozumienia narodo- 
wego. 


Przecież nam, jako partii rządzą” 


«cej potrzebne jest możliwie szerokić 
poparcie Spółcczac, aby ta gruntow” 


aa zmiana organizacji stosunków 
społecznych mogła, w możliwie 
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Rozmowa z ANDRZEJEM CZYŻEM, 
kierownikiem Wydziału Ideologicznego KC 


Rodakcja: — Przygolłewania de LI 
Ogólnopełskicj Konferencji TFeore. 
tyezno-Kdeolegicancj wchodzą w fazę 
finalną. Czy w teku tege procesu 
następowały zmiany jej przedmiotu 


i funkcji? 


zEż Przypomnę, że głównym te-— 


matem tej Konferencji mają być 
węzłowe problemy teoretyczne i 
ideologiczne socjalistycznej odno- 
wy. W trakcie przygotowań do niej 
stepniowo coraz lepiej rozumieliśmy 
różne aspekty problematyki, którą 
ma oną rozpatrywać. W tym więc 
sensie można mówić o rozwoju za- 
równo jej przedmiotu jak i funkcji. 
Zasadnicze cele pozostały jednakże 
niezmienne. Potrzeba rozwinięcia te- 
oretycznych przesłanek przemian 
naszej formacji wynika głównie z 
faktu, że ich program rodził cię 
w toku praktyki politycznej; wyrósł 


on z dążenia do przezwyciężenia . 


kryzysu, z poszukiwania dróg pero- 
wadzących kraj na tory rozwoju, 
w okresie i po załamaniu — przełom 
lat 70-tvych i 80-tych. Kształtował się 
wraz ae spontanicznie narastającą 
świadomością, że dotychczasowe for- 
my ustrojowe oraz metody rozwoju 
kraju wyczerpały swą zdolność roz- 
wiązywasnia tych problemów, wobec 
których staje obecnie Polska. - 

Dziś jednak potrzebna jest Szersza 
perspektywa teoretyczna dia sefonu 
gospodarki i państwa. W przeciw- 
nvm wypadku, będą one skazane na 
fragmentaryczność, doraźność, a po- 
szukiwanie optymainych rozwiązań 
następować będzie na drodze kalej- 
nych prób i błędów, za co zresztą 
płacimy ju; obecnie coraz wyższą 
cenę. 


— Ale problemu nie rozwiążą 
krótkotrwałe przedsięwzięcia, takie 
jak mp. Konferencja Teerełtyczne-I- 


deelegiezna... 


— Mamy tcgo Świadomość, że na- 
uki. teomii nie roawija się przez jed- 
norazowe aktv, czy też doraźne dzia- 
łania. Zatein istotną funkcją Kon- 
ferencji winno być skonfrontowanie 
dotychczasowego dorobku naux Sspo- 
łecznych z wymogami jakie narzuca 
obecny : przyszły rozwoj kraju. I na 
tej podstawie ołkaeślenie najbardzie; 
trafnych postuiatów badawczych d:a 
przyszlej pracy ośrodków nauko- 
wych. Sądzimy także, że Konferen- 
Cja ujawni aplikacyjne funkcje nauk 
spolecznych. że sformuluje zalecenia 
i postuiaty pod adresem praktyki 
poiitycznej. a zwłaszcza kierunku 
i sposobów realizacji reform państ- 
wa i gospodarki. Kolejna wreszcie 
funkcja Konferencji wiąże.się z wy- 
mogamj kształtowamia spoistości i- 
deologicancj, nowocześnie pojmowa- 
nej tóżsóniości partii z zapewniec- 
niem pewnego minimum ładu ide- 
ołogicznego w jej sacregaci. 

W partii dominuje tendencja po- 
parcia dlą reform państwa i gospo- 
darki, aczkolwiek wiele jest zarówno 
Krytycysmu co do sposobu ich urze- 
Czyw.stnienia. jak i różnic poglądów 
odnoszących się do szczegółowych 
rozwiązań. Silna jest  awłlaszcza 
"wiadomość, że warunkiem pomyśl- 
nej kontynuacji reform państwa i 
rospodarkij są głębokie przemiany 
w strukturze, funkcji i zadaniach 
parui, w zasadach jej działania i 
s-ViU pracy, 


pyle jeduocześnie partię nurtują 
A na e zasadniczym charakte- 


se p awda, często wysuwane są 
ek niepokoju i wątpiiwości p)- 
a Jak do trwałych wartości i za- 
A RIU mają się przemiany 
: gL7NE 1 ekonomiczne, takie m. 
(„Ak piuralizm systemu politycz- 
A gtwierający „przecież  prze- 

"A dla działa!ności sił opozycyj- 


nych, jak w tych, nowych jakościo- 


wo warunkach funkcjonować ma 


partia. jak wypełniać swą społeczną 
rolę? I daiej — jak ma się do tych 
wartości i zasad nowa polityka 
w stosunku do wiaasności i przed- 
stębiorczości prywatnej i cała istota 


tego, co nazywamy konstytucją eko- 


nomiczną, ujętą w formułę: równop- 
rawność sektorów i 


czej. Zglaszane są też obawy o kon- 
sekwencje społeczne i ekonomiczne 
konkurencji xynkowej i skutki 
ostrych rygorów efektywności ekKo- 
nomicznej dla ałahszych ekonomicz- 
mie gtup ludarości, czy pracowników 
likwidowanych zakładów. . 
„.Jeat faktem, że proces reform jak- 
by wnosi nowe wartości, związane 
z ideologią społeczeństwa obywalel- 
skiego, racjonalnością ekonomiczną 
czy przedsiębiorczością, które nie za- 
wsze interpretowane są w ścisłym 
związicu z wadycyjnie pojmowanymi 
wartościami socjalizmu. Jak te „sta- 
re' ale przecież podstawowe warto- 
Ści ideowe w sposób nialo wyrazisty 


konkurencja. 
ekonomiczna działalności gospodar- 


© Kwestia poiskiego modeiu de- 
mokracji, rozwoju polskiego systemu 
politycznego, w tym problem p!ura- 
lizmru, jego istoty i granic, sposobu 
artykułowania i uzgadniania zróżni- 
wwanych interesów i dążeń społecz- 
nych; 


© Przemiany w partii, roia  fun- 
kcje i metody jej działania w zre- 
formowanej gospodarce i demokia- 
tyzującym się państwie. 


— Jak mosna occnić stan przyce- 
tewań do Konferencji? 


— Przygoóowania biegly w dwóch 
nurtach: pierwszy, węższy, realizo- 
wany poprzez formy kameralne: 
sympozja, seminaria, konferencje te- 
matyczne, opracowania ekspertyz i 
referatów; objął on ponad 26 tema- 
tów, odpowiadających problematyce 
referatów przewidzianych na Kon- 
ferencję. Drugi — szerszy, realizo- 
wany w dyskusjach z udziałem licz- 
niejszych grup aktywu partyjnego, 
zwłaszcza ideologicznego, ale także 
w znacznej części POP, w ramach 
szkolenia partyjnego. Kanwę dysku- 
sji stanowiły 3, wyżej wymienione 
grupy zagadnień, w oparciu © tezy 
przygotowane przez powolarny praez 
Vr Pienum KC — zespół ds. Przy- 


IDEOLOGIA 
— problem gorący 


odnoszą się Gzis do konkretnych wa- 
runków życia spoiecznego — istnie- 
jących i postulowanych? A zatem 
Konferencja |Ideoiogiczna powinna 
te probiemy poddać giębszej inter- 
pretacji, wyraźniej zdefiniować ak- 
siologiczną bazę reform, a tym sa- 
mym przyczynić się do osiągania 
owego minimum ładu ideoiogicznegeo 
partii. 


— Csy meśna sądsić, ie dorobek 
Konferemcji będzie ma miarę oczE- 
kiwań społecznych? 

— Oczywiście trudno bvłoby speł- 
nić wszelkie oczekiwania w stosun- 
ku de Konferencji. Krąg problemów, 
które wymagają glębszej refleksji 
teoretycznej i interpretacji ideolo- 
gicznej jest niezwykle szeraki. Z za- 
łożenia więc, Konferencja musi do- 
konać pewnego ich wyboru. Podej- 
mując przygotowania do niej, wy- 
selekcjonowano kilka najważmiej- 


szych kwestii. Wprawdzie, pod na- 


ciskiem różnorodności potrzeb usta- 
lono, że w czasie obrad Konferencji 
wygłoszonych zostanie ponad % re- 
feratów, toe jednak trzy grupy pro- 
blemów należy uznać za wiodące: 


© Przemiany stosunków spolecz- 
nych, zwłaszcza własnościowych; 
chodzi tutaj o przeobrażenia w ©b- 
rcbie własności uspolecznionej, 
zwłaszcza państwowej. ale także 
o re.iacje między różnymi sektorami 
gospodarki, rozpatrywane z punktu 
widzenia optymalnego powiązania 
efektywności gospodarowania, spra- 
wiedliwości społecznej i podmioto- 


wej roli człowieka w procesie pracy; 


gotowania III OKTY oraz Komieję 
Ideologiczną KC. 


— Jaki będzie (tryb pracy i prze- 
bieg ebrad Konferencji? 


— Konferencja obradować będzie 
w dniach 2—4 lutego br. — na seżji 
plenarnej oraz w 6 zespołach preo- 
blemowych. W pierwszym dniu ob- 
rad pienarnych, wygłoszonych a0sta- 
nie 6 reśeratów, poświęconych: hi- 
storycznym doświadczeniom PZPR, 
teoretycznym przesłankom odnowy, 
przemianom w socjalistycznych eto-. 
sunkach produkcji (2 referaty), roz- 
wojowi polskiego modelu demokra- 
ch socjalistycznej oraz 
miom i zadaniom partii. Drugi dzień 
przeznaczony będzie na pracę w 
6 zespołach, obejmujących następu- 
jące grupy problemów: ideologiczne 
i polityczne aspekty rozwoju gospo- 
darczego, przemiany struktury spo- 
łecznej pod wpływem reform gospo- 
darczych i politycznych, polski mo- 
del demokracji, przemiany w partii 
a przyśpieszenie procesów odnowy 
socjalizmu, świadomość społeczna w 
procesie polskich przemian. Polska 
w świecie współpracy i konfrontacji. 
Natomiast w trzecim dniu — w ra- 
mach obrad plenarnych — przewi- 
duje się prezentację rezuitatów gra- 
cy zespołów, a także wstępną ocenę 
dorobku Konferencji, który — jak 
sądzę — można będzie ująć w trzech 
kategoriach: £) kwestie co do któ- 
rych, w toku obrad Konferencji 
osiągnięto zgodności opinii i poglądów; 
© probiemy odnośnie których zary- 
sowalo się wyraźnie wariantowe, al- 
ternatywne myślenie; 0 pytania i 
postulaty badawcze, a więc zagad- 


być przcznia- 


nienia. które muszą 
Kraukowych 


tem studiów i bauun 
w długotrwałym proczsie. 


— W jaki sposób zamierza się wy- 
korzystać dozebek Konferencji? 


-- Stwarzą ona szerszą podstawę 


intelektuainą, teoretyczną dia pracy 
- partyjnej, dla decyzji politycznych 


podejmowanych w procesie refor- 
mowania państwa i gospodarki. Naj- 


bardziej bezpośrednio spożytkowana. 


zostanie w ecenach i stanowiskacih 
na Krajowej Konferencji De.egatów. 
Dorobek Konferencjś niewątpliw.c 
"wpłynie równieź na kierunek przs- 
gotowywanych uzupełnień i 
w długofalowym programie PZPR. 
X Plebumm KC podjęło decvzję, aby 
do XI Zjazdu przygotować propozy- 
cję tych zmian. 

Niezależnie od tego, postaramy się 
o szerokie upowszechnienie materia- 
łów Konferencji, a także podejmie- 
my próbe opracowania jej dorobku 
w formie syntetycznych materiałów, 
które prezenatowałyby ż 
Konderencji wobec węzłowych, po- 
ady dpi £ kKdeolozicznych probłe- 


działałności edukacyjnej partii, jej 
pracy ideologicznej, przyczyniły się 


do szybszego krystalizowania się po- 
glądów i opinii, a popzzea to do osią 


gania pelniejszej jedności wobec - 


podstawowych problemów  idaaio- 
gicznych socjalistycznej odnowy, 
Choć nie powinno to ani zamknąć 
ani ograniczać dyskusk, konfrontacji 
stanowisk, ścierania sią warianto- 
wych propozycji dotyczących apose- 
bów osiągania celów odnowy. | 


— W toku prac poprzedzających 
przygotowanie Konferencji pojawiło 
się niezwykle dużo cennych pomy- 
słów, śmiałych I odważnych idei. Są- 
dze, że w referatach autorskich na 
Konferencję, zostaną one przedsta- 
wione -— zwłaszcza te, które autorzy 
uznają za nealne, oparte na rzete.nej 
wiedzy, uwzględniające zarówno o- 
gromne natężenie społecznych ocze- 
kiwań, jak i rzeczywiste moż.iwo- 
ści. 

Coraz wyraźniej krystaiizuje się 
wizja programowa socjalizmu jaki 
wyłonić się ma z procesu obecnych 
przemian — ustroju ailniej zorien- 
towanego na człowieka nie tylko 
jako członka społeczności aie nie- 
powtarzalną jednostkę, zdo:nego do 
powiązania wartości Społecznych, 
zwłaszcza sprawiedliwości z wysoką 
efektywnością ekonomiczną, dyna- 
micznego w swych formach, posia- 
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Spotkanie młodzieży w KC PZPR 


Było to wydarzenie wielkiej wagi. Wprawdzie | sekre- 


tarz KC PZPR, Wojciech Jaruzelski zapowiadał w grud- 


niu na X Plenum, że w gmachu KC będą odbywóć się | 


dyskusje przyciągające zwłaszcza ambitną młodzież, ale 
zapewne mało kto przypuszczał, że zostanie przyjęta for- 


muła otwartych spotkań. 


„Może przyjść każdy, niezależnie od swojej przyna- 
leżności partyjnej, organizacyjnej czy postawy światopo- 
glądowej” — zapraszano na łamach „Trybuny Ludu”, w 
dziennikach radiowych i telewizyjnych. , 


Tak szeroko relacjonowane i ko- 
mentowane były dotychczas wyda- 
rzenia tylko najwyższej rangi poli- 


tycznej, Nie bez powodu temu spot-- 


kaniu nadano taki rozgłos. To już 
nie tyłko „zapalenie zielonego świat- 
ła” dla młodzieży, to praktyczny wy- 
waz stanowiska partii, iż do dyskusji 
o problemach należy włączyć mło- 
dzież — i to nie tylko ię, która jest 
zrzeszona w PZPR czy  ZSMP, 
Jecz również tę, która sama siebie 
nazywa niezależną. 

Pogodziliśmy się z tvm, że na po- 
czątku la4 80. „pękł monoiit', 


— Myślę, że ciąży na nas wSszyst- 
kich ' przyzwyczajenie dyskutowania 


we własnych gronach czy kręgach 
i wząjemnego przekonywania się do 


tego,,o czym i tak jesteśmy w grun-. 


cie rzeczy przekonani. A tam, gdzie 
wszyscy myślą tak samo, nikt nie 


myśli zbyt wiele — powiedział sek-- 


retarz KC, Leszek Miller, uzasadnia- 
jąc sens spotkania. | 
Zaproszono młodzież, bo to ona 
— jak stwierdził prowadzący -dys- 
kusję Sławomir Wiatr, młody pra- 
cownik Instytutu Nauk Politycznych 
PAN, współautor opracowań nt. dy- 


L_ jak to niegdyś bywało. Z własnej 
Ka przyszło ok. 300 osób: młodzi 
członkowie partii, ZSMP, studenci 
ANS, młodzież — ze zdelegalizowa” 
nych kół NZS „Sobidarności i zin- 
nych nieoficjalnych struktur. | 

Zapewne w dużym stopniu dlate- 
go, że nie było u nas tradycji pro- 
wadzenia dialogu politycznego Z 
ludźmi o odmiennych poglądach, to 
pierwsze spotkanie nie ograniczyło 
się do dyskusji wokół problemów 
przyszłości. Dużo emocji budziło ToL- 
ważanie na temat przeszłości i diag- 
nozowanie teraźniejszości. Używano 
często określeń oryginalnych (np. 
Krzysztof  Arkuszewski zastosował 
termin „kazirodztwo polityczne” dla 
określenia powielających stare wzo- 
ry poglądów, powstałych w wyniku 
ścierania się pokrewnych  opinil.) 


„Słabością dyskusji było jednakże 
"jednostronne przedstawianie faktów. 


Jak inaczej można bowiem określić 
spory na temat ofiar, z jednej strony 
— stalinizmu, a z drugiej — przę- 


"wrotu majowego? A debatę nad tym, 


czy Piłsudski był wybitnym demakm= 
ratą, szanującym swobody oby watel- 
skie j pielęgnującym pariamenta* 
ryzm, czy katem komunistów? 


-— Stosunek do Piłsudskiego służy 
nam jako forma symbolicznej re- 


ny początków dą | sprawowania 


i jej Jeg owieżą często pe!- 


| władzy używał 


; drastycznych określeń 
an. tii i Polski po 1945 
krwawa — twierdził 


krajem na konstytucji z 1952 1. na 
najgorszych | pr) 
ima żosiała tradycja Polski de 
mokratycznej i parlamentarne). 

To, oczywiście, uproszczenia. Ab. 
patrząc z drugiej strony — CZY kai 
członkowie partii, mówiąc © PZPR, 
często nie zapominają 0 100-1etniej 
historii polskiego ruchu roponioce 
i nie twierdzą, że partia jest spać" 
kobierczynią jedynie stalinowskie) 
tradycji? Czy w ogóle fakt, że 102- 
liczenia z historią — w te), Czy inne] 
postaci — dominują w nasze, pro- 
pagandzie w całym okresie powojen- 
nym, nie zaciążył na świadomości 
młodzieży? | | 

Zwrócił na to uwagę jeden z 
uczestników spotkania, Zbigniew 
Świątkowski, historyk Z Uw, który 
w pewnym momencie stwierdził, że 
„młodzież dusi się w tym kraju. 
Konserwu jąc zabytki, zakonserwowa” 
liśmy spoleczeństwo. Sprawy histori 
zostawmy naukowcom, a w dysku- 
sjach politycznych do nich nie wra- 
cajmy. Historia ma być nauczycielką 
życia, a nie.służyć życiu”, 

'Do argumentów z przeszłości czę- 
ściej sięgali przedstawiciele młodzie- 


ujawniło się rozwarstwienie naszego 
społeczeństwa pod względem postaw 
ij zapatrywań. Ale dotychczas o po- 
glądach ludzi myślących inaczej niż 
my, mogliśmy się dowiadywać je- 
dynie za pośrednictwem środków 
masowego przekazu. Spotkanie w 
Komitecie Centralnym po raz pier- 
wszy stworzyło „możliwość bezpo- 
średniej konfrontacji odmiennych 
poglądów, poznania argumentów, ja- 
kimi posługują się oponenci poli- 
tyczni. | 


lematów partii — powinna już teraz 
wpływać na kształt modelu Polski, 
który ma się wyłonić z toczącej się 


"obecnie w partii dyskusji. Jeśli mo- 


del ten ma spełniać oczekiwania 
i ambicje całego społeczeństwa, trze- 
ba w możliwie szerokim gronie usta- 
lić, jaki ma on być, 

Warunek niezbędny — szeroka re- 
prezentacja — był na spotkaniu 
w Komitecie Centralnym spełniony. 
Nikogo nie zmuszano, nie namawia- 
no ani nie zachęcano obietnicami 


windykacji — powiedział Wojciech 
Bukowski, pracownik UW. — Mam 
w związku z tym prośbę do kolegów 
2 NZS, aby w innych wypowiedziach 
było więcej realizmu niż fundamen- 
talizmu. Bo ten fundamentalizm, 
występujący zresztą po obu stro- 
nach, jest najgorszy. 

Skierowanie tych słów do osób, 
które przyszły do gmachu KC z 
wpiętymi w swetry, dobrze widocz- 
nymi oznakami NZS było uzasad- 
nione. „Niezależna” młodzież do oce- 


— Chciałbym, żebyśmy się kiedyś spotkali w polskim parlamencie i tam dyskutowali do rana — powiedział Fi- 


lip Busz, student prawa UW. 


U ZYCIE PARTII 


Fot. Jarosław Gorczyński 


ży „niezależnej”. .W ocenie obecnej 


„Sytuacji w kraju aktywniejsi byli 


członkowie partii, ZSMP i niezrze- 
szeni. Ale nie oznacza to, że wy- 
powiedzi stały się mniej krytyczne. 
Nikt nie identyfikował się z doko- 
nywanymi zmianami, nikt nie głosił 
poparcia dla reformy gospodarczej 
w jej obecnym kształcie. Nie było 
też nikogo, kto powiedziałby: „zmia- 
ny, jakie zachodzą w partii wzbu- 
dziły mój entuzjazm”. Wręcz prze- 
ciwnie. 

— Przychodzą nowi ludzie, ale 
stare struktury pozostają. Urucha- 
miane zmiany są pozorne — stwier- 
dził Krzysztof Żakowski z ZSMP. 

— Jeżeli mnie, jako członka par-g 
tit, pytają koledzy jak wygląda re-i 
alizacja uchwał partyjnych, muszę. 
się wstydzić — powiedział Sławomir 
Bieniek, słuchacz wydziału cyberne- 
tyki WAT. — U władzy są ciągle 
ci sami ludzie. Nic nie da odmło- 
dzenie kadr, bo nawet 50 proc. mło- 
dych nie będzie miało siły przebi- 
cia. 
Wybiegając myślami w najbliższą 
przyszłość, młodzi nie zgłaszali go- 
towych recept. Wiedzieli natomiast, 
jakich zmian oczekują od zaraz. 

— Uważam, że sytuacja dojrzała 
do decyzji dość radykalnych — *o 
wniosek Grzegorza Matferskiego, a- 
systenta UW. — Trzeba odpo- 
wiedzieć na pytania: co to jest so- 
cjalizm i jak on ma wyglądać, jak 
daleko mają sięgać reformy i w ktu- 
rym miejscu powinniśmy  skon- 
czyć. 

— Trzeba zmienić układy — postu- 
lował S. Bieniek. — Niech partia 
zmieni podejście do człowieka. Nie 
można traktować wszystkich jak 


jednej masy, ponad którą tylko kil- 


ka osób ze ścisłego kierownictwa ma 
wpływ na rzeczywiste funkcjonowa- 
nie partii. ! 

— Partia powinna być. promoto- 
rem tego, co się nazywa snołeczeń- 
stwem obywatelskim. A więc takie- 
go społeczeństwa, w którym każdy 
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fa powiedział Sławomir Bieniek z WAT. 


obywatel 
— stwierdził W. Bukowski. 

To tylko kilka spośród różnych 
wniosków, jakie zgłaszano. Był też 
wniosek, który powtarzał się w nie- 
mal wszystkich wypowiedziach: roz- 
wiązać problemy młodzieży! Nie tyl- 
ko pod względem materialnym. 
Emigracja, wstępowanie do nielega!- 
nych struktur, czy — jak to określił 
jeden z uczestników spotkania — ni- 
hilizm młodych, wynikają nie tylko 
z braku bliskiej perspektywy popra- 
wy Sytuacji gospodarczej Polski i 
rozwiązania podstawowych proble- 
mów, jak np. mieszkania. To także 
efekt nmniezaspokojonych ambicji i 
aspiracji do uczestniczenia w życiu 
społeczno-politycznym kraju. Skutek 
tego, że młodzież dotychczas hyła 
traktowana w życiu społecznym ra- 
czej przedmiotowo niż podmioto- 
wo. 

— Dlaczego partia nie jest auto- 
rytetem dla nas, młodych? — pytał 
Piotr Zygarski z wydziału prawa 
UW. — Dlaczego szukamy pomocy 
w alkoholu, narkotykach, a nie 
wstępujemy do organizacji, stowa- 
rzyszeń, itp? Bo średnia wieku 
w partii waha się w okolicach 50 
lat, w Radzie Konsultacyjnej przy 
Radzie Państwa wynosi 62 lata. Dla- 
tego nie jesteście dla nas interesu- 
jący. Jeśli zaczniecie traktować rds 
poważnie, myślę, że wtedy staniecie 
się konkurencyjni, że wtedy mło- 
dzież przyjdzie do was. 

Spotkanie w Komitecie Central- 
nym było dowodem, że młodzi fak- 
tycznie czekają, aż się ich potraktuje 
poważnie. Mając możliwość przy- 
jemniejszego spędzenia piątkowego 
wieczoru w karnawalę — wybrali 
właśnie tę propozycję. Dlaczego? 
Z pewnością z różnych pobudek. Py- 
tani o nie przed rozpoczęciem spot- 
kania, odpowiadali przeważnie: „po- 
wiedzieć swoje”, albo: „posłuchać, co 
ma nam partia do zabroponowa- 
nia”. 

„Na początku nie czuli się swobod- 
nie. Usiedli grupkami: członkowie 
partii, ZSMP, studenci ANS. Osobna 
grupa — to „niezależni”, W obu 
„obozach” dawała się wyczuć nie- 
pewność, czy starczy tolerancji, żeby 
otwarcie rozmawiać. Czy będzie 
można, bez ryzyka, wyrazić swoje 


może się samorealizować 


imu ciągle wracamy do historii” Zastanówmy się, co zmienić, a nie tylko jakie zrobiona 
Fot. Jarosław Gorczyński 


OKTE- 


myśli, używając terminów 
rozmo- 


śleń, do jakich przywykli w 
wach między sobą. 
To, że się spotkali, 
samym zrozumieć, że 
różne przekonania. Że są jedni, 
rzy deklarują „nigdy nie wstąpię do 


pozwoliło im 
miodzież Fr 
któ- 


PZPR” i drudzy, którzy przyznają 
„jestem komunistą”» I — że mimo 
możne ze sobą 


różnicy poglądów 
rozmawiać. 
Obecnością na spotkaniu dowiedli, 
że krzywdzące są raity na: temat 
bezideowości młodzieży, jej konsum- 
pcyjnego podejścia do życia i filo- 
zofii „nam się należy”. 
Dowiedli także, że wolą r 
zywać problemy za pomocą słów niż 
w manifestacjach ulicznych. A jeśli 
mówili o rzucaniu butelkami z ben- 
zyną, to po to, by ostrzec przed de- 
terminacją najbardziej radykalnych 
grup. Młodzi „stają się nowym pro- 
letariatem — ostrzegał Marek Ko- 
zubal, student wydziału nauk poli- 
tycznych UW. — Za rok czy dwa, 
jeśli nie zajdą gruntowne zmiany, 
wyjdą na ulice już nie po to, by 
urządzać happeningi, lecz — po pro- 
stu aby niszczyć. Mówię to dlatego. 
że być może ktoś to zrozumie”. 
Frustracje przeżywa cale młode 
partii. 


ozwią- 


pokolenie, także członkowie 
To do nich, przede wszystkim, skie- 
rował swój apel sekretarz KC L. 


Zamiast stawiać pytania 
starajcie się sami 
Partia po- 


Miller. — 
-— powiedział — 
rozwiązywać problemy. 
piera tych, którzy chcą zmian. 

Czy to pierwsze spotkanie — z t 
szeroką reprezentacją młodzieży 
tak szczerą i otwartą dyskusją bę- 
dzie tylko precedensem, czy 
stanie się — 


jak zapowiadał L. 
Miller — permanentnym forum 
wymiany poglądów? 

To pierwsze było raczej próbą roz- 
rachunku z przeszłością niż tworze- 
nia wizji przyszłości. Ale być może 
następne będą już inne. Może ict 
uczestnicy wyciągną wnioski z po- 
dzielanego przez wszystkich spost- 
rzeżenia, że zmiany w systemie Spo- 
łeczno-politycznym Polski są nieu 
niknione. I potraktują to jako punkt 
wyjścia do dyskusji o przyszłym 
modelu naszego kraju. 


ANNA MINCZEWSK 


sunku do pezi 


Zagrożenia 

Prezentacja tej koncepcji: wywoła- 
ła żywą dyskusję. Kierownik Wy- 
działu Polityki Społeczno-Ekonomi- 
cznej KC Janusz Basiak . wyraził 
sceptyczny pogląd, iż wątpliwe jest 


W. pierwszej dckadzie stycznia, 
pod przewodnictwem członka BP, 


sekretarza KC WLADYSŁAWA BA- 


KI obradowała Komisją Polityki K- 
konomicznej, Reformy Gospodarczej 
i Samorządu Pracowniczego KC 
PZPR, która omówiła podstawowe 
założenia polityki gospodarczej w 


1989 roku. 
projekty planów finansowych i rząe 


przez Radę Ministrów. 

Zagajając obrady, w. Baka 
rdził, iż dynamika i radykalizm 
rządu wzbudzają nas 
muszą się 
gospodarczej 
wsparcie pro= 
stanowiącej 


stwie 
przedsięwzięć 
dzieje, które 
lizować w 
Konieczne więc jest 
gramowej linii rządu, 
jednocześnie linię parfii. 
no to polegać na bezkrytycznej ap- 
Najpełniej można poprzeć 


robacie, 
rządu proponując 


poczynania 
teczne reguły 
dując ujemne skutki, również Spo> 
łeczne, Nie ulega bowiem wątpliwo- 
ści, że dalszy rozwój reformy na- 
potka. na rozmaite zagrożenia. Na- 
jeży się 


towarzyszy zasada równości wszyst 
sektorów gospodarki, realizo- 
wanej w warunkach głębokiej nie- 
równowagi rynku. Trzeba się więc 
liczyć ze znacznym zróżnicowaniem 
dochodów, bogaceniem  poszczegól- 
nych grup i jednostek. Aby uniknąć 
społecznych sprzeciwów wobec ta- 
kiej sytuacji musimy dostrzegać nie 
tylko praktyczne zagrożenia, ale 
znajdować także sposoby przeciw- 
działania hamulcom reformy. 
Kierownik CUP min. Stanisław 
Długosz | wiceminister finansów 
Wincenty Lewandowski przedstawili 
jakimi kierował się rząd 
konstruując  CPR-89, projektując 
budżet państwa na bieżący rok i 
proponując  skorygowanie  NPSG. 
Realizacja jest na- 
stawiona na 
przede 
wzrostu cen 


kich 


przesłanki 


tych zamierzeń 
namowanie inflacji, co 
wszystkim ograni- 


dyscyplinowa- 


OZracza 


czenie 
nie polityki płacowej. 

W br. przewiduje się stosunkowo 
niewielki wzrost cen detalicznych, 


w granicach 19—20 proc. Ponieważ 
nie są jeszcze dokładnie znane skut- 
ki ubiegłorocznych podwyżek, można 
'ać, iż wzrost ten osiąg- 
Ceny zaopatrzeniowe 
proc. w stosunku do 
W myśl nowej kon- 
kształtowania 
będzie 
formułą 
przekro- 


się spodziew 
nie 30 procent. 
wzrosną o 12 
ubieglego. 
mechanizm 
wynagrodzenia 


roku 
cepcji, 
środków na 
wariantowy. Jeśli, 
progową, wzrost płac nie 

stosunku do 1988 r.) 


zgodnie z 


czy 40 proc. (w 

- nie spowoduje to opodatkowania. 
sabcśj przekroczenie tego progu 
uruchomi system podatkowy. W grę 
może wejść także tzw. instrument 


udziałowy. Polega on na tym, że 
przekroczenie udzialu plac w zysku 
nagrody itd.) 'w sto- 
iomu 2 1988 roku 


podatku o 200 


(plus premie, 


«a? " a 
WZTOSt 


spowoduje 


proc. 


Punktem wyjścia były: 


dowych ustaw skierowane do Sejmu. 


zmateria- 
praktyce. 


Nie powin- 
SKU=' 


realizacyjne i przewi- 


ich spodziewać w wyniku. 
eksplozji przedsiębiorczości, której 


utrzymanie planowanego wzrostu 
cen zaopatrzeniowych I detaliczny ch, 


ponieważ nadal postępuje . korozja. 


ryniku. Chodzi zatem o powstrzy- 
manie i odwrócenie tego trendu. 


"Na niekorzystne tendencje sytua- 
cji gospodarczej zwrócili także uwa- 
gę profesorowie: 
Teodor Kramer i Wiktor Herer, dyr. 
Jan Kołodziejczak, dr. Marcin Świę- 
cicki i inni towarzysze. Przebieg re- 
formy może zostać poważnie zakłó- 
cony jeśli dojdzie do paraliżujących 
zagrożeń, a do taścich należy nie- 
zdecydowany. postęp w równowa- 
żeniu gospodarki i hamowaniu 


inflacyjnych procesów. Przypomnia- 


no, że podczas projektowania szcze- 
gółowych rozwiązań, z których skła= 
da się polityka gospodarcza w bleżą- 
cym roku, nie w pełni wykorzystano 
złe doświadczenia ubiegłoroczne. 
Wiele propozycji — mimo formalnej 
zbieżności z kierunkami zawartymi 
w planie konsolidacji, przewiduje 
kontynuację ubiegłorocznych prak- 
tyk, co grozi pogarszaniem się ryn- 
kowej sytuacji. 


Komisja zajęła stanowisko w 
sprawie polityki - społeczno-gospo- 


"darczej w 1989 roku. Wyrażońo po- 


£gląd, iż gospodarka Polski znalazła 
się w punkcie zwrotnym. Działalność 
rządu stwarza korzystny klimat, bu- 
dzi nadzieję społeczeństwa na po- 
prawę sytuacji, ale nadal: utrzymują 


się niekorzystne tendencje na rynku. 


w dziedzinie dochodów i cen. W 
obecnej sytuacji szczególne więc 
znaczenie ma sprecyzowanie takiej 
linii polityki gospodarczej i wpro- 
wadzenie takich ekonomicznych me- 
chanizmów, które zahamują a na- 
stępnie odwrócą negatywne procesy 
w sferze pieniężno-rynkowej. 


Komisja uznała, iż instancje i 
ganizacje partyjne powinny inspiro- 
wać i wspierać realizację celów za- 
wartych w PKGN. Dotyczy to zwła-- 
szcza zwiększania podaży towarów, 
usprawniania obsługi ludności i fun- 
kcjonowania usług, promowania o- 
szczędności 1 eliminowania różno- 
rodnych źródeł inflacji. 

Obrady zakończyło wystąpienie W. 
Baki, który podkreślił pełne popar- 
cie Komisji dla reformatorskich, dy- 
namicznych przedsięwzięć rządu. 
Hasłem numer jeden jest walka 
O rynek, walka z inflacją. 1989 r. 
musi stać się rokiem uporządkowa- 
nia i uzdrowienia finansów, jest to 
„być albo nie być” przyszłości kraju 
— powiedział sekretarz KC. 'Po- 
godzenie się z rozpasanym rozwojem 
dochodów i cen stworzyłoby śmier- 
telne niebezpieczeństwo dla naszej 


gospodarki. 
.C 
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Kampania sprawozdawcza w PZPR 


Rozpoczęła się kampania sprawozdawcza PZPR. Wiele POP edbyło już swoje do- 


roczne zebrania 


sprawozdawcze, 


odbywają się konferencje zakładowe, gminne 


miejsko-gminne, dzielnicowe, miejskie — zgodnie z wymogami Statutu — poprzedza- 


jące Krajową Konłerencję Delegatów PZPR. Publikujemy dziś pierwsze relacje z ze- 
brań i konferencji sprawozdawczych. 


ebranie apraweadawcze OOP, w 
eddziale instalacj ji tworzyw 
sztącznych w  Chodakowskich 


i edbywałe się w kilka dni pe 
amo JEZ ZEE 


— Dotychczasowe nasze zebrania 
— stwierdził na początku dyskusji 
całonek OOP, dyrekter de spraw 
technicznych, Jerzy Łuna — miały 
raczej charakier oddziałowych narad 
produkcyjnych. A przecież w życiu 
kraju zachodzą ogromne przemiany. 
Powinniśmy się ić BAC- 
chanizmami tych przemian, akreślić 
w nich swój udział na dziś i w pex- 
spektywie. Nie możemy wciąż uda- 
wać, że nic nie wiemy, że życie po- 
lityczne toczy się gdzieś obok nac... 


Sochaczew: uwierzyć 


zwolnienia”. Tuk się juź utario, że 
faktycznie chorują starsi, młodsi 
zaś idą na zwolnienia Za 
każdy dzień nieobecności z tytułów 
zwolnień potrąca się 20 proc. nad- 
wyżki motywacy nej (dawniej mo- 
wiae — premia) Za 5 dm 
„chorobowego” premia przepada 
w całości, a przecież jej wysokość 
molłe nawet dorównywać pensik 
podstawewej. Więc Roman Błaszczak 
— mimo iż ma nadszarpnięte zdrowie 
— stara Się nie chorować, bo go na 
to nie stać. Te znaczy nie korzysta 
ze zwolnień lekarskich. I jak trzeba, 
zostaje także „po godzinach”. Za to 
potem, gdy wstępuje do sklepu po 
zakupy, zastaje w stoisku mięsnym 
„nagie haki” i na półkach też nie- 
wiele. Wykupują (ci, którzy mają 
więcej czasu. Może by więc jednak 
iść na to awalnienie — rozważa 


jest tak. Po kilkunastu latach pracy 
w „Chemitexie' stan zdrowia nienal 
każdego członka 2 2W008-0s0bowej za- 
łogi jest taki, że każdy lekarz wyda 
zwalnienie. Trzeba wreszcie spojrzec 
prawdzie w oczy! 


e więc w perspektywie” Tege 

na pewno nie wiedzą. Sądzą, 

że najbliższy rok zadecyduje o 
wielu sprawach. Może nastąpi zmia- 
na grofilu produkcji” Obecna jest 
bardzo enecgochłonna, materialoch- 
łonna, pracochłonna. Ale wielkie 
zmiany mie od nich zależą. Jedneze 
są pewni: zakład ma już 66 lat 
i pracą paru pokoleń zgromadzone 
pokaźny majątek trwały. Oprócz hal 
produkcyjnych i maszyn, ©prócz 
urządzeń socjalnych — takich R jak 
np. stołówka, wydająca 806 obiadów 
dziennie — zakłady pelniły zawsze 


we własne siły 


LEONARDA TYKOCKA 


Mimo tego apelu dyskusja skon- 
Paz się jednak wokół spraw 
najbliższych: pracy i środowiska. 
Towarzysze z KM i RZ tłumaczą to 
następująco: Pe merwsze — treść 
XK Plenum, miene ważkości podję- 
tych problemów, stanowi jednak 
tylka ogniwo w łańcuchu przemian 
dokonywanych od IX i X Zjazdów 
eartii. Mimo toe, w praktyce zmian 
na lepsze niewiele, a w niektórych 
dziedzinach życie jest coraz uciąż- 
łiwsze. Po wtóre — ludzie są tymi 
uciążliweściamt codziennego życia 
bardzo zmęczeni, edczaiwają je jak 
cierń w podeszwie, a jakże myśleć 
e dalszej podróży, skoro boli każdy 
krok? Czy można się więc daiwić, 
że ludzie wciąż mówią oe tym  sSa- 
mym? 

Ze sprawozdania sekretarza OOP 
— Władysława Rojewskicgo, wyni- 
kalo, iż w ewidencji mają 17 człon- 
ków — w tym 2 kandydatów — lecz 
w _ życiu organizacji partyjnej 
uczestniczy tylko 12 osób. Pięciu 
zamieniło peacę nie biorąc przenie- 
sień. Nie płacą składek, nie grzy- 
chodzą na zebrania. Czy rozmawiano 
a tymi towarzyszami? Owszem, sek- 
retarz twierdzi, że nawet kilkakrot- 
nie, lecz bez skutku. Kioś zapropo- 
nował, aby po prostu skreślić ich 
z ewidencji i kwita. Uczestniczący 
w zebraniu sekretarz KZ — Temasz 
Wasilewski podjął się porozmawiać 
z nimi raz jeszcze. Uczestnicy zebra- 
nia zgodzili się. 

— To prawda, że mówimy na ze- 
braniach wciąż o tych samych spra- 
wach — powicdział starszy pracow- 
nik. Roman Błaszczak — ale gdvby 
bviy one zalatwiane jak trzeba, to 
przecież bvśmy © nich nie mówili. 

Roman Bluszczak przepracował 33 
lata „na tworzywach”, gdzie zagro- 
żenie zdrowia jest większe niż gdzie 
indziej. Toteż ludzie często „idą na 
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— bodaj jeden dzień w miesłącu. 
Gdyby tylko kara za te wynosiła nie 
26 lecz to procent premii. Starszym 
pracownikom wydaje się to bardziej 
sprawiedliwe. 

Jerzy Łuszcz jest innego zdania. 
Jako członek dyrekcji musi dbać nie 
tyłko © załogę, lecz o cały zaklad. 
Gdyby tak minister przemysłu po- 
zawolił co jakiś czas całemu zakła- 
dowi pójść bezkarnie „na. chorobo- 
we”, to co innego. Ale to przecież 
absurd. Wszyscy wiedzą, jak fak- 
tycznie ma się sprawa z „Chemite- 
xem'. Dwa lata temu byli deflicy- 
towi. Jeszcze dzis mają zarząd ko- 
emisaryczny. Żeby wyleżć z tego do- 
łka muszą pilnować każdej złotówki. 
racjonalnege wykorzystania każdej 
godziny. A deficyt te nie jedyne aa- 
grożenie. Wiadomo, źe „Chemitex” 
truje. Nie tylko załogę, lecz całą 
okolicę. Z tym trzeba się liczyć, choć 
włókna wiskozowe są pezemysłowi 
włókienniczemu potrzebne. 


Ltotnie — po parugodzinnym sie- 
dzeniu na zebraniu w zamkniętym 
„kantorku”, gdzie dyskutantom a- 
kompaniuje normalny rytm hali 
produkcyjnej — narasta ból glowy 
i metaliczny smak w ustach, którego 
nie można pozbyć się przez kilka 
następnych godzin. Towarzysze u- 
śmiechają się gorzko: oni do tego 
już przywykli, a jak nie można nic 
poradzić, to i mówić o tym nie war- 
to. 

Roman Wilczek — pracownik 
młodszy wiekiem — twierdzi, że 
w jego brygadzie nikt czasu nie tra- 
ci, ko kolegom narażać się nie moż- 
na. a chorować się nie oplaca. Nie- 
którzy więc przychodzą do roboty 
nawet z grypą. Jak ktoś mnie od- 
porny grypę przeziębi — to już jego 
strata. Niektórzy za wydawanie 
zwolnień winią łekarzy, ale to nie 


rołe miastotwórczą. Powstało więc 
wokół fabryki osiedle mieszkaniowe 
dła kilkuset rodzin, dom kultury, 
stadion, hala sportowa, szkoła przy- 
aakladowa. Zakład zainicjował w 
miejscowościach wypoczynkowych 
powstanie dwu ośrodków wczaso- 
wych i ośrodka kolomijnego. 


Te ce jest nie zmarnuje się prze- 
cież, a hale produkcyjne też nie 
będą stały puste. Niezależnie więc 
ed profilu produkcji — praca znaj- 
daie się dla kaźdego i e to w „Che- 
nitexie” się nie martwią. Najbar- 
dziej natomiast dają się we znak: 
uciążłiwości dnia codziennego, do- 
prowadzone niecaz do absurdu. 

Oto na przykład mieszkańcy fab- 
rycznego osiedla muszą chodzić dwa 
i pół kilometra do najbliższego skle- 
pu po każdy bochenek chleba czy 
kilogram cukru, ponieważ sanepid 
zabrania otwarcia sklepu spoźżywcze- 
go. Dlaczego? Ze względu na szkod- 
liwość środowiska. Czy to znaczy, że 
ludzie którzy tu mieszkają, dzieci 
nie są zagrożeni? Niech więc lu- 
dzie się pomęczą... 


* Drugi absurd to „problem komi- 
nowy”. Tam, gdzie na budynku jest 
komin — choć od dawna służący tyl- 
ko na gniazda dla kawck — loka- 
torzy nie otrzymują przydziału butli 
z gazem bo zakłada się, że w tym 
budynku pali się węglem. Nikt. 
oczywiście węglem nie pali, wszyscy 
mają kuchenki gazowe, ale gazu ku- 
pić nie mogą. mozą go tylko „zda- 
być”. A skoro © mieszkaniach mowa. 
to wspominają także absurdalną hi- 
storię nowego domu. 


W Sochaczewie czeka się na 
mieszkania równie długo jak w sto- 
licy. Przed rokiem. z inicjatywy 
miejskiej instancji — trzy zakłady 
pracy postanowiły zbudować wsnól- 


ny dom, bodaj o 70 mieszkaniach. 
Frzygotewaii dokumentację, zgro- 
madzili fundusze, upatrzyli lokaliza-. 
cję. Chodziło tylko © uzyskanie zgo- 
dy naczelnika miasta. Tymczasem 
naczelnik powiedział mie. Wtajemni- 
czeni twierdzą, że naczelnik jakieś 
tam swoje racje ma. Ale skoro 
mieszkania uważa się za zadanie 
prorytetowe i zakłady pracy chcą 
je budować... 


Towarzysze dziwią Się, że tak 
przywiązani jesteśmy do biurokra- 
tycznego niedowładu, tak pokorni 
wobec absurdalnych przestarzałych 
przepisów, tak miespieszni przy lo- 
etcznym załatwianiu spraw na „tak”. 
Przecież wladze centralne nie zbu- 
dują w osiedlu sklepu, nie dostarczą 
nikomu butli z gazem, nie wzniosą 
fundamentów nowego domu dla ro- 
botników. Te wszystko można i 
trzeba załatwiać tu na miejscu, 
w Sochaczewie. I czy tylko teo? 


sród spraw dnia powszedniege 

najwięcej emocji i rozgorycze- 

nia budzi jednak rynek. Jak 
toe się dzieje — zastanawia się Jerzy 
Winnicki — że w latach 60. przy 
miższych ploaach w rolnictwie, prezy 
słabiej rozwiniętym przemyśle lek- 
kim byłe w sklepach więcej produk- 
tów i towarów niż teraz? Obecnie 
— mimo szalejących cen — nikomu 
„nie opłaci się” produkować, ani roł- 
nikom, ani zakiadom przemysiu lek- 
kiego. 

Infiacija rośnie, pieniędzy na ryn- 
ku przybywa i tu... nowy absurd. 
w  śwodkach masowego przekazu 
— mówią towarzysze — podaje się 
jako przyczynę dużego przypływu 
gotówki na rvnek jedvnie wzrost 
płac. Jeśli zarobki dobrego robotni- 
ka przekroczą sto tysięcy miesięcz- 
nie, jeśli fachowiec za swój wyna- 
lazek otrzyma wyższą premię — 
ta wszyscy robią wielkie oczy. A 
przecież... stopa życiowa robotników 
spada. I nie oni wykupują w skle- 
pach co atrakcyjniejsze tawary, by 
sprzedać je na czarnym rynku z po- 
trójnym zyskiem. 


Rynek zaś nie pozosiaje bez wply- 
wu na kształtowanie erientacji po- 
litycznych. Wystarczy — mówią 
— zajrzeć do warszawskiego „Junio- 
ra. Na drugim piętrze, za dalary 
towarów w bród, na pierwszym pięt- 
rze za złotówki — buble. Ten „Ju- 
nior” przemawia do młodych obra- 
ZAWO. 


Jak ma, w tej sytuacji, „ustawić 
się' organizacja paxtyjna, jakimi 
metocami oddziaływać na otoczenie, 
by zdobyć u ludzi szacunek i za- 
ufanie? Sekretarz OOP — Włady- 
sław Rojewski jest zdania, że obe- 
cnie ogromnie ważną rolę da speł- 
nienia mą partyjny aktyw. Zaś sy- 
tuacja tege aktywu jest nie de po- 
załdroszczenia. Niektórzy towarzysze 
pełnią po kilka funkcji społecznych. 


Jak wypelniać tę pracę spoleczną 
kez usźczerbku dla pracy zawodowej 
1 ala... zarobków? (Przecież ci towa- 
rzysze też mają rodziny). System 
brygadowy egzekwuje wysoką wy- 
dajność i dyscyplinę pracy. Bezpar- 
tyjni członkowie brygady nie będą 
tołerować partyjnego towarzysza o0- 
puszczającego godziny robocze, 


Odpowiedzi na to pytanie towa- 
rzysze w czasie zebrania nie znaleźli. 
Wyrażali nadzieję na wiele roztrzyg- 
nięć podczas drugiej części obrad 
X Plenum. Obecni na zebraniu 
— [I sekretarz KM w Sochaczewie, 
Jozef Kietliński oraz sekretarz Oc- 
ganizacyjny KZ. Tomasz Wasilewski 
storali się zasiać wśród towarzyszy 
szczyptę optymizmu. 


Często jest tak. że przygnębienie 
i pesymizm wynikają ze zwykłej nie- 
wiedzy o polityce partii. A przecież 
wszelkie dokonujące się przemiany 
na lepsze są jej dzielem. Trzeba po 


prostu uwierzyć we własne siły, bo 


tylko to gwarantuje czy w ciągu 
najbliższego roku OOP osiągnie 
prze- 


w swej pracy bilans dodatni. 
konvwali towarzysze. 
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Kampania sprawozda wcza w PZPR 
Busko: tęsknota 
za normalnością 


ZBIGNIEW MACIĄG 


! samio południe rezpoczęło się 
zebranie serawezdawcze POP 
| w  Spółdzielać Pracy Usług 
Wiełobranżowych w Busku-Zdreju. 
Otworzył je Julian Lasota, sekrelarz 
POP. Z roścratu cgzekutywy, zano- 
tewałem ciekawsze fragmenty: 

„Potrzeba więcej konsekwencji i 
wytrwałości w realizącji uchwał i 
postanowień partyjnych. 4...) Partia 
ma program, ale go nie realizuje. Są 
jeszcze wśród Ras towarzysze, za 
których powinniśmy się wstydzić. 
(.) W 1988 roku nie przyjęliśmy 
zadnege kandydata. Dlaczego? Dzia- 
łalność gospodarczą utrudniają: nad- 
miar przepisów, błędne decyzje admi. 
nistracji, brak stabilności poedatko- 
wej. Reforma nadal utyka, nie scho- 
dzi na dół. Społeczeństwo czeka na 
konkretne efekty zmian”. 

Zanim zrelacjonuję przebieg dys- 
kusji słów parę © przedsiębiorstwie. 
Spółdzielnia zatrudnia 3820 praecow- 
ników, świadczy różnorodne usługi, 
np. szewskie, kosmetyczne, tapicer- 
skie, szklarskie, a także produkuje 
materiały budowlane, m.in. elementy 
'beteniarskie. Ubiegłoroczne zadania 
wykenała zonadwyżką, wypracowu- 
jąc kilkadziesiąt milionów zysku. 
Rzecz jasna wyniki produkcyjne by- 
łyby jeszcze lepsze, gdyby nie kło- 
poty zaopatrzeniowe. 

Mówił o nich na zebraniu ADAM 
MAGIERA: „Mamy duże kłopoty 
z armaturą hydrauliczną. Przydziały 
pekrywają tylke 20—38 proc. po- 
trzeb. Jeździmy więc po całym kra- 
ju, szukamy różnych detali części. 
Keczty usług automatycznie rosną, 
a ac na tym eczywiście klient. 
Cóż, takie są realia, materiałów bra- 
kuje i chyba nieprędko sytuacja się 
poprawi. 

— Mimo tych obicktywnych prze- 
szkód — zaliera głos ROMAN 
GRZANKA — spółdzielnia się. roz- 
wija, osiąga coraz lepsze wyniki. 
W niełatwych latach 8B-tych po- 
wstały nowe obiekty i pomieszczenia 
dla załogi, poprawiły się warunki 
pracy. Wkrótce ruszy budowa bloku 
mieszkalnego. Jest więc postęp. 


— Tę część referatu egzekutywy, 
która mówi oe konieczności utworze- 
nfa w spółdzielni koła ZSMP przyją- 
łem x mieszanymi uczuciami — 
grzechodzi de kolejnego tematu R. 
GRZANKA — czy aby na pewno ma 
toe zrobić partia? Nie wracajmy do 
starych, skampromitowanych metod! 
Nie róbmy nic na siłę. Oddajmy ini- 
cjatywę młodzieży. ? iech oni sami 
zadecydują czy taka organizacja jest 
im potrzebna. 

Głos z sali: Nie martwmy się tak- 
że, iż w ubiegłym roku nie powięk- 
szył naszych szeregów żaden nowy 
kandydat. Na razie nie ma odpo- 
wiedniej atmosfery, klimatu, żeby 
nowi przychodzili do partii. Ludzie 
są sfrustrowani, zawiedzeni, zmę- 
czeni codzienną szarpaniną. Oceniają 
władzę, parlię poprzez rynck, noż- 
liwość zakupu podstawowych towa- 
rów. A z tym jest źle. Jeżeli go- 
spodarka złapie drugi oddech, na 
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półkach sklepowych pojawi się wię- 
cej poszukiwanych artykułów, auto- 
matycznie wzrośnie liczba ludzi ufa- 
jących partii, jej polityce. 

Dzisiaj bardze trudno doświąd- 
czenyms członkom partii — konty- 
nuużc ROMAN GRZANKA — roz- 
mawiać z młodymi. Trudno bronić 
partię przed  frentainym atakiem, 
ostrymi zarzutami. Jeżeli nawet 
mamy argumenty, to przyjmowane 
są one z nieufnością, bez przekona- 
nia. 

— Za małe jest przykladów nor- 
malneści, pezytywnych działań — 
dodaje ZBIGNIEW MILEWSKI — 
co innego się mówi, deklaruje, a co 
innego robi. Nikt już nie wierzy 
w obietnioe, zapewnienia. Ludzie do- 
magają się czynów, faktów dokona- 
nych. Wiadomo, że stracone zaufanie 
odbudowywać trzeba latami, że 
przekonać społeczeństwo można tyl- 
ke konkretnymi działaniami, przy- 
noszącymi widoczne efekty. 

— Jest wiele spruw bolesnych, nie 
rozwiązanych — powiada STANI- 
SŁAW ŁYP. — Efekty działań rzą- 
du są dotychczas niewspółmiernie 
małe w stosunku do potrzeb. Dla- 
tego konieczne Są jakieś radykalne, 
niemal rewolucyjne posunięcia, po- 
rządkujące gospodarkę. Przecież dzi- 
siaj nie oplaca się uczyć, pracować. 
W cenie jest cwaniactwo i kombi- 
natorstwo, Wiele uznawanych wcze- 
śniej wartości się dewaluuje. 

Ped sklepanaj ustawiają długie 
kolejki — mówi ADAM IERA,. 
— Stoją w nich ci sami ludzie. Ku- 
pują, sprzedają. Żyją ze spekulacji. 
Inni mogą tylko marzyć o koloro- 
wym telewizorze, lodówce. Nie mają 
czasu na wielogodzinne koczowanie 
przed sklepowymi witrynami aż 
„rzucą” towar. Dlaczego władze nie 
ukrócą tej spekulacji, nie ukarzą 
tych z bożej łaski kolejkowiczów? 
Martwi mnie, 4e wśród tych „„sta- 
czy” nie brakuje rencistów i eme- 
rytów. 

— Martwi, ale nie meżde dziwić 
— wtrąca STANISŁAW ŁYP — 
Wszak renty te częsłekroć wręcz 
symboliczne sumy za wieloletnią 
pracę w Polsce Ludowej... Próbują 
więc (nie wszyscy rzecz jasna) w 
różny sposób „dorabiać”. Jedni han- 


dlują alkoholem, inni telewizorami, 


a jeszcze inni kawą. To przykre, ale 
prawdziwe. Walczmy więc z przy- 
czynami zjawiska, a nie ze skutka- 
mi. 

— Zgadzam się 2 towarzyszem 
Łypem — zabiera głos STANISŁAW 
DRAB. — Pracowałem w handłu 20 
lat. Pamięłam, że jak był towar na 
półkach nie było kolejek, spekulacji. 
Teraz towaru nie ma, więc są kło- 
poty. Jeżeli towar znowu będzie, 
zjawiska patologii społecznej umrą 
śmiercią naturalną. Jedyną receptą 
na to zło jest więc zwiększenie pro- 
dukcji artykułów na rynck, zapeł- 
nienie półek i magazynów sklepo- 
wych. 

— Wkraczamy w nowy rok 
mówi prezes MARIAN KAPEL — 
Jaki on będzie dla nas, dla naszej 


Ch, nowych 
nomicznej, Jak w tei 
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działać i myśleć perspektywicznicą 


Głos z sali: Z. ) | 
: Zastanówmy SIĘ rów- 


nież jak w tych nowych warunkach 
pod naporem, zniecierpliwionego 
społeczeństwa, ma działać i 
Jaką rolę odgrywać powinna a 
formowaniu gospodarki. Pierwsza 
część obrad X Plenum KC nie dała 
odpowiedzi na te pytania. Wszyscy 
oczekują, że stanie się to w ich dru- 
Biej części. Nie ulega także wątp- 
liwości, że partia musi sprecyzować 
swoje ideologiczne credo, ieŚść się 
do wiclu nowych zjawisk. Zewsząd 
padają bowiem zarzuty, że kierunek 
który obraliśmy, oznacza odejście od 
zasad socjalizmu, powolną wyprze- 
daż je5e nacenniejszych wartości. To 
poważne zarzuty, dlatego nie można 
wobec nich przechodzić obojętnie. 

, RYSZARD ZBROIŃSKI — Głe- 
samo ostatnie w prasie i telewizji 
© przemianach w partii demokra- 
tyzacji jej działania. Dlaczego jed- 
nak mówi się o tym tak późne, dla- 
czego trzeha było czekać wiele lat 
na odnowę w szeregach PZPR. Pa- 
miętam, że jeszcze nie tak dawno 
byli ludzie, którzy nawoływali do 
reformy partii, wysuwali nawet 


konkretne propozycje. Wówczas u- 
"znano ich za wichrzycieli rewi- 


zjonistów. Zastali ukarani i potę- 


pieni. Dzisiaj to, co kiedyś uznawa-. 


no za herezje jest przyżjnowane i 


-aprobowane przez nrajwyżsae kie- 


rcwnictwo partii. Pytam. dlaczego 
tak późno? 

HIELENA KAIM: — Może się 
syję, ale wydaje mi się że na rasie 
krytykujemy i wytykamy błędy 
wszystkim — rządewi, partii — żył- 
ke aie sobie. Natwalnię najłatwiej 
widzieć zło u sąsialą, Cednakowoż 
nie zapominajmy i o naszym wła- 
snym podwórku. Zastanówmy się co 
zrobić aeby u nas było dobrze, żeby 
POP miała większy autorylet i po- 
zycję w spółdzielni, żeby więcej zna- 
czyła w społeczności rzemieślni- 
czej. 

Głos x sali: Praca partii w spół- 
dzielczości nie jest łatwa. Natrafia 
na różne bariery, przede wszystkim 
organizacyjne. Partyjni rzemieślnicy 
pracują w różnych punktach miasta, 
gminy czy województwa. Trudno ich 
razem zebrać. Spółdzielnia to nie 
wielki zakład przemysłowy, z dobrze 
zerganizowaną załogą, to pojedyń- 
cze, małe warsztaty rzemieślnicze, 
porozrzucane po oałym województ- 
wie. Mimo to uważam, że aktywność 
nasżej POP jest niezla, co nie 
znaczy, że nie może być większa. 


ROMAN GRZANKA:— Prawda, 
nóe wszyscy Członkowie partii są 
żeośnabewe aktywni. Niektórzy sto- 
ją po prostu z boku, biernie obser- 
wują poczynania sekretarza, prezesa. 
Są nieufaj jakby nie wierzyli, że 
nadchodzą nowe czasy. Milczą nawet 
w czasie zebrań otwartych, często 
burzliwych, nie pozbawionych estrej 
wymiany poglądów. Może uda się 
ich uaktywnić pracując po nowemu, 
uspołeczniając Ra co dzień pracę 
partii? 

Minęła druga godzina zebrania. 
Dyskusja powoli wygasa. Sekretarz 
Lasota przystępuje do omówienia 
spraw organizacyjnych oraz prosi 
przewodniczącego komisji uchwał i 
wniosków o przedstawienie projektu 
uchwały, którą zebrani jednogłośnie 
akceptują. 

Z kuluarowych rozmów wniosku- 
ję, że ci którzy przyszli dzisiaj na 
zebranie są zadowoleni z dyskusji. 
Rzeczywiście była interesująca, żywa 
i otwarta. Oby tviko coś z niej wy- 
nikało. 


poj AZka < wejściem kam- 
p ŻPR "Prawozdawczej w 

w eta .. 
sprawozdawczych stand 


pięcioletniej kadencji do re- 
akcji „Życia Partii” napły- 
wają liczne zapytania dotyczą - 
ce. Tożnych kwestii Statuto- 
wych i regulaminowych. Jed- 


ną z nich jest sprawa ważno- 


Ści mandatu delezata 

| na kon- 
f erencje sprawczdawcze. Z 
prośbą 0 wyjaśnienie zwróci- 
liśmy się do Wydziału Polity- 


czno-Organizacyjne | 

PZPR. MAGGIE 
Po pierwsze — w obecnych 

konferencjach sprawozdaw- 


Pota udział biorą delegaci, 


órzy zostali "brani na 
ostatnie konferencje sprawoz- 
dawczo-wyborcze — jakie od- 
były się po X Zjeździe PZPR, 
a więc w IV kwartale 1886 
r. j styczniu 108% r. — po- 


wyborców; 8 

— nastąpiło skreśtenie lub 

wydalenie z partii; 

— delegat sam zrezygnował 

z mandatu; 

— udzielona została kara 
partyjna: nagany. nagzmy z 
estrzeżeniem, pezbawieniawpra_ 
wa pełnienia funkcji partyj- 
nych — przy czym należy pa- 


datu delegata; : 

— delegat przeniósł sie d 
innej organizacji pozą obręb 
terytorialnego działania tej 
organizacji partyjnej, w któ- 


rej został wybrany delegatem 


(nie dotyczy ię delegatów na 
zjazd) Ten zapia oznacza, ie 
nie traci ważności swego man- 
dału delegat na konferencję 
zakładową jeśli 
de innej POP w ramach 2a- 
kładowej organizacji; na kon- 


ferencję gminną i równerzęd- ' 


ną jeżeli przenosi się do in- 
nej POP w ramach danej or- 
ganizacji gminnej i równo- 
rzędnej, na konferencję woje- 
wódzką jeśli przenosi Się z 
POP do POP w ramach wo- 


jewództwa. > , 
Pe trzecie — należy pamię- 


tać, że nie biorą udziału w 
konferencjach . sprawozdaw- 


czych delegaci zawieszeni w 
prawach i obowiązkach 
członka partii. 


Po czwarte — w toku ka- 
dencji na miejsce utraconego 
mandatu - delegata nie prze- 
prowadza się wyborów uzu- 
pełniających. 

Po piąte — ważność man- 
datu delegata oraz aktualny 
stan delegatów określają ko- 
mitety właściwego stopnia — 
zakładowe na konferencję za- 
kładową, gminne na gminną 
itd. 

Po szóste  — konferencje 
sprawozdawcze SĄ prawomoc- 
ne jeżeli uczestniczy w nich 
2/3 aktualnego stanu delega- 
tów określonego przez komi- 
tety. 

Powyższe sprawy rozstrzy- 
gają: punkt 23 Statutu PZPR 
oraz punkt 4 i 39 Regulaminu 
wyboru delegatów, władz i or- 
ganów kontrolnych w PZPR. 


przenoai się 


mm 


2 i 


= oik | W, m mo smi kas 


pznaa oz ŻĘ a 0 A zm A m, 


m A am 
= "= -AANEOZNWZNCNA „7 - 
. 


= R mm uzzzkaw „U 
Ę 
a. 


2 m = ih W mi WY 


Eksperyment legnicki 


Nie godzimy się 


na stagnację 


Rozmowa z I sekretarzem KW PZPR 
w Legnicy, HENRYKIEM NOWAKIEM 


— Zacznijmy od przedstawienia i- 
stoty legnickiego eksperymentu — 
co zmienia on w strukturze woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej? 

— Eksperyment ma dwa wymiary. 
Pierwszy wiąże się z utworzeniem 
nowej struktury organizacyjnej. O- 
znaczą to powołanie w woj. legnic- 
kim, składającym się z 35 jednostek 
administracyjnych, 13 komitetów re- 
jonowych partii z zachowaniem jed- 
nak społecznych komitetów w tych 
gminach, które nie będą siedzibami 
KR. Likwidacji ulega 5 Rejonowych 
Ośrodków Pracy Partyjnej, wszyst- 
kic komitety miejskie, miejsko- 
-gminne i gminne. Wymiar drugi to 
zmiana metod pracy partyjnej. 
Chcemy osiągnąć jej większe uspo- 
łecznienie i przez toe — oraz przez 
koncentrację sił aparatu etatowego 
— lepszą skuteczność działań dla re- 
alizacji uchwał partyjnych, w tym 
uchwał instancji stopnia podstawo- 
wego. Można więc postawić tezę, że 
nowe struktury tworzą warunki do 
innego funkcjonowania partii w 
województwie. 

— Dlaczego akurat rejony? Czy 
nie obawiacie się zarzutu, że jest ie 
próba reanimowania pewiatów? 

— Rejony partyjne w niczym nie 
nawiązują do powiatów, choć w Toz- 
ważaniach nad nową strukturą 
wzięto pod uwagę niemałe doświad- 
czenia z okresu poprzedzającego 
obecny podział administracyjny. W 
naszej strukturze organizacyjnie za- 
kładaliśmy coś pośredniego między 
powiatem a gminą. Jedną z intencji 
tworzenia gmin — jak pamiętamy 
-— było m. in. ukształtowanie mi- 
ni-centrów usługowych dla danego 
terenu. Życie pokazało, że małe jed- 
nostki administracyjne nigdy nie 
bvłv zdolne do przejęcia tych fun- 
kcji, 

w województwie legnickim jest 11 
miast o różnej wielkości, korzystnie 
usytuowanych, z dobrą siecią połą- 
czeń komunikacyjnych i to one tra- 
dycyjnie już pełnily funkcje usłu- 
gowe dla okolicznych gmin i wat. 
Nowe rejony ten trend umacniają. 
Są one znacznie mniejsze terytorial- 
nie od powiatów, oparte na ukształ- 
towanych więzach oraz zdoine do 
integracji wysiłków na rzecz tych 
sier, które będą decydować o SzybD- 
szym rozwoju rejonu w wieiu dzie- 
dzinach. Dotyczy to oświaty, kultu- 
rv, budownictwa, służby zdrowia, 
usług komunalnych, handlu, obsług: 
rolnictwa, 

Siedzibami komitetów rejonowych 
poza 11 miastami będą także 2 gmi- 
nv, które w stosunku do przylega- 
jacych do nich tervtovialnie sąsied- 
nich gmin spełniają funkcje zbliżone 
do małych miast. Proces ten zaczął 
się kształtować od połowy lat 
70-tych, gdy gminy te uzyskały, jako 
tzw. gminy wzorowe, dodatkowe 
preferencje i dofinansowanie na Toz- 
budowę zwłaszcza szeroko pojętej 
sfery uslug. 

— Co jest główne w Waszym po- 
myśle? Przede wszystkim chęć or- 
zanizacyjnego dopasowywania partii 
de rzeczywistej specyfiki terenu, czy 
raczej chęć dopasowania się do naj- 
szerzej rozumianej struktury admi- 


US ZYCIE PARTII 


nistracyjnej, która w dużej części 
jest przecież rejonowa. Z punktu wi- 
dzenia politycznej pracy partii, tak 
jak ją zaczynamy dziś pojmować, 
przyleganie struktury partii do 
struktury administracyjnej staje się 
sprawą drugorzędną. Nie chodzi 
chyba o dublowanie urzędów? 

— Głównym założeniem naszego 
pomysłu jest chęć jak najlepszczo 
partyjnego oddziaływania na te sfe- 
ry życia politvcznego, społecznego, 
gospodarczego, które są zgodne Z 
oczekiwaniami obywateli. [Istnieje 
potrzeba pozyskiwania akceptacji 
również i bezpartyjnych dla na- 
szych celów, dawania tvm łudziom 
szansy współtworzenia Środowisko- 
wych programów. Czy przy TOozDro- 
szonych silach pracowników aparatu 
partyjnego można skutecznie mobi- 
lizować społeczeństwo do takiej ak- 
tywności? 

Nie próbujemy nową Strukturą 
dopasowywać się do układów ad- 
ministracyjnych, by je „„ogarnąć” 
naszym oddziaływaniem. Nasz za- 
mysł jest akurat odwrotny. Społecz- 
ne kierownictwa komitetów gnin- 
nych siłą rzeczy utracą możliwość 
zajmowania się drobiazgami w urzę- 
dach. Rejonowe komitety w żadnym 
przypadku nie pokrywają się Z 
uxształtowanymi strukturami, admi.- 
nistracyjnymi. Co więcej — koniecz- 
ność współpracy tych struktur z in- 
stancjami sprowadzają do niezbęd- 
nego minimum. Usytuowanie komi- 
tetów rejonowych dystansuje partię 
od administrowania, bezpośredniego 
zarządzania. Także więc struktury 
wymuszają proces odchodzenia partii 
od ingerencji we wszystko, wymu- 


szają poszukiwanie innych form od- - 


działywan.a partii. 

Wynika stąd potrzeba. wręcz ko- 
nieczność, zwiększenia odpowiedzial- 
ności członków partii pelniących 


2 jej woli funkcje zawodowe i spo- 


łeczne za realizację polityki partii. 
Takie podejście podniesie rangę, au- 
torytet członków partii łam dziaia- 
jących, ale również wzrośnie ich 
osobista odpow.edzialność za pra- 
widłowe sprawowanie mandatu z 
ramienia partii. Komitety rejonowe 
do pracy z tą grupą członków parti: 
będą musiały przywiązywać dużą 
wagę. 

— Na tym tie sprawa najważniej- 
sza. Co przyniesie dla POP ta zmia- 
na? Komitety rejonowe będą silniej- 
sze od gminnych, ale bardziej od- 
dalone od POP. Powinno to stwo- 
rzyć warunki większej samodzielno- 
ści POP, ale czy są one do tych za- 
dań przygotowane? 

-- Oddalenie komitetów  rejono- 
wych jest — moim zdaniem — po- 
zorne, choć jeśli mierzyć kilometra- 
mi, to z pewnością wzrośnie. Uwa- 
żamy, że te „odległości” da się łatwo 
pokonać. Przecież obecne komitety 
stopnia podstawowego likwidowane 
są tylko tam, gdzie będą siedziby 
komitetów rejonowych. Pozostałe 
zostają, tyle że będą działały cał- 
kowicie społecznie. 

Nie ukrywamy, że w nowej kon- 
cepcji mocno liczymy na umocnienie 
roli POP. Czy dzisiaj wszystkie POP 
są do tego dobrze przygotowane? 


Sądzę. że nie! Ale Są też tego po- 
wody. Wiele POP było przytłoczo- 
nych dyrektywami płynącymi z in- 
stancji. Tam często koncentrowały 
się decyzje, które winny być podej- 
mowane przez POP. Myślę, że taki 
model z jednej strony ograniczał 
rolę POP, obniżał jej rangę, dawał 
poczucie bezsiłności, stwarzał po- 
trzebę uzgadniania, konsultowania z 
instancjami różnych spraw, często 
drobiazgowych. W efekcie zniechęcał 
POP do większej aktywności. Z dru- 
giej zaś sirony taka sytuacja dla 
wiciu POP była wygodna — nie wy» 
muszała działań. 

Umocnieniu POP w obecnej sytu- 
acji powinno służyć — 0 czym nie 
wolno zapominać — skoncentrowanie 
sił aparatu partyjnego ukszałtowa- 
nego w strukturze rejonowej. Będzie 
on mogł być lepiej specjalistycznie 
przygotowany, a także w pełnieniu 
służebnej roli wobec POP wspoma- 
gany społecznym aktywem partyj- 
nym z miast kierowanym do naj- 
słabszych POP. 

Utworzenie komitetów rejonowych 
pozwoli na tworzenie niższym kosz- 
tem bazy dla przygotowania tego 
aktywu, na lepsze jej wykorzystanie, 
wymianę doświadczeń. W sferze 
pracy ideologicznej takie wzmocnie- 
n.e dotychczasowych instancji gmin- 
nych może dać duże rezultaty. I na 
to liczymy. Dzięki takim działaniom 
winno nastąpić pogłębienie proce- 
sów integracyjnych między miastem 
a wsią. Lepsza powinna być partyj- 
na inspiracja pracy już ukształtowa- 
nych, a działających ponad układem 
terenowych ogniw . administracji 
państwowej, organizmów gospodar- 
czych, usługowych itp. Powinno ulec 
poprawie funkcjonowanie placówek 
filialnych. Takie działania przyczy 
nią się niewątpliwie do większej 
skutecznośći oddziaływania POP w 
środowisku, uzyskania za pośrednic- 
twen KR wpływu na rozwiązanie 
ważnych dia społeczeństwa spraw, 
co dotychczas było poza zasięgiem 
instancji stopnia ' podstawowego. 
Dzięki stworzeniu takich możliwości 
powinno zniknąć w partyjnym od- 
działywaniu na sprawy ważne dla 
ludzi, środowiska, miejscowości, za- 
kładu pracy, poczucie bezsilności. 

W nowych warunkach funkcjono- 
wać będą zespoły powoływane do 
załatwiania określonych spraw, re- 
aiizacji zglaszanych wniosków. W 
skiadzie tych zespołów znajdą Się 
wnioskodawcy wspomagani najbar- 
dziej kompetentnym aktywem dla 
załatwienia danej sprawy. Taki tryb 
powinien dawać poczucie satysfakcji 
wni'oskodawcom, którzy staną się 
w liczącym stopniu współrealizato- 
rami swych pomysłów. Sądzimy też, 
że taki sposób rozwiązywania waż- 
nych dia Środowiska, społeczeństwa 
probiemów wyrabiać będzie również 
u działaczy, organizacji partyjnych 
poczucie ich przydatności, podnosić 
rangę i autorytet wśród ludzi. 

Podejmiemy również probę powo- 
łania komitetów środowiskowych w 
dużych osiediach mieszkaniowych. 
Chodzi o to, bv inspirować środo- 
wiska partyjne do działań poza 
miejscem pracy. Na początek po- 
wstaną trzy takie komitety w naj- 
więxszych miastach województwa — 


Legnicy. Lubinie i Głogowie. W 
przyszłości — po okrzepnięciu ko- 
mitetów rcjonowych — zakładamy 


rownicź przemieszczenie części pra- 
cown.ków aparatu partyjnego do 
pracy terenowej. 

Jest szereg innych propozycji i 
inicjatyw ze strony kierownictw i 
astywu komitetów rejonowych. Jako 
instancja wojewódzka pragniemy 
dać komitetom rejonowym dużą au- 
tonomię w wypracowywaniu nowych 
form prucv, ale główny nacisk kła- 
dziemy na podnoszenie roli POP, 

Trzeba jednak zakładać, że kształ- 
towanie nowej tradycji pracy par- 
tyjnej będzie procesem. Tkwi on 
swymi: korzeniami w nurcie prze- 
mian, które dokonują się w całej 
partii jest próbą wprowadzenia do 
codziennej praktyki idei nieograni- 


czania kompetencji komukolwiek, 
lecz ich rozszerzania, tworzenia wa- 
runków do  wspóluczestnictwa w 
sprawowaniu władzy jak najszer- 
szym kregom społecznym, przekaży- 
wania kompetencji podstawowym 
ogniwom partyjnego działania, two- 
rzenia warunków do rozwijania ak- 
tywności obywateli. Ta filozofia 
przyświecać będzie działaniom ko- 
mitetów rejonowych. 

— Czy Wasz eksperyment przewi- 
duje zmiany w formach i metodach 
pracy partyjnej? 

— Jak już wspominałem, w no- 
wych strukturach będziemy chcieli 
uruchamiać szereg zespołów, które 
będą funkcjonowały okresowo kie- 
runkując swoją działalność ku kon- 
kretnym sprawom. Jest rzeczą 
oczywistą, że nowe struktury or- 
ganizacyjne mają prowadzić do 
ukształtowania organizacyjnej spra- 
wności zespołów partyjnych, do 
tworzenia warunków realizowania 
polityki partii. Mają na celu pełne 
wykorzystanie wiedzy, umiejętności, 
doświadczenia partyjnego aktywu do 
tworzenia płaszczyzn aktywności 
wszystkich obywateli.  - 

W istocie nie o same Struktury 
chodzi. Powinny one przede wszyst- 
kim spełniać pierwszorzędną rolę 
w kreowaniu nowego modelu pracy 
partyjnej. Nowa struktura wymaga 
zmiany podejścia, ukształtowania 
form pracy po nowemu. Niesie w 30- 
bie większą możliwość i łatwość 
krytycznego odniesienia do metod 
starych, większą łatwość zaprogra- 
mowania procesu przemian. 

— Jak te propozycje zmian są 
przyjmewane przez wojewódzką ec- 
ganizację partyjną? Zapewne zasię- 
galiście opinii POP i aparafu par- 
tyjnego. Jakie są to opinie? 

— Koncepcja powołania nowej 
struktury partyjnej rodziła się i dof- 
rzewała w ciągu czterech lat. Była 
więc dostatecznie długo przygotowy- 
wana i nie ma tu zaskoczenia, choć 
notujemy wątpliwości, obawy, nie- 
chęć i emocje grup aktywa w in- 
stancjach, pojedyńczych członków 
partii. To jest naturalne, Z psycho- 
logicznego punktu widzenia rozsta- 
wanie się ze starym zawsze jest 
trudne. Niepokoiłaby nas raczej 
jednomyślna akceptacja tak poważ- 
nego przedsięwzięcia, 

Na szczęście tego nie było i nie 
ma bierności w tej sprawie, ani 
wśród aktywu, ani organizacji par- 
tyjnych, ani między szeregowymi 
członkami partii. W całej tej kam- 
panii ujawnił się aktywny stosunek 
znakomitej części członków partii do 
tej sprawy. Postawy obronne rodziła 
obawa, czy likwidacja etatowego 
aparatu w instancjach gminnych ne 
osłabi roli partii, czy skutecznie za- 
pełni się powstałą lukę. Uwidacznia 
3ię też ogromny szacunek dia wielu 
sekretarzy instancji. Jest przy tym 
charakterystyczne, że do tej obrony 
komitetów włączają się ludzie bez- 
partyjni. Potwierdza to tezę o do- 
brym zapisaniu się dotychczasowych 
instancji w życiu  spolceczeństwa. 
atym samym zobowiązuje do jeszcze 
lepszej pracy nowo powstałe komi- 
tety rejonowe. 

Są jeszcze inne obawy. Na przy- 
kład: czy problematyka miast nie 
zdominuje problematyki wsi, CZY 
wieś na zmianach nie ucierpi, czy 
miasta faktycznie będą chciały roz- 
wijać funkcje usługowe wobec wsi, 
czy nie zahamuje się rozwoju tych 
dziedzin, które decydują o kulturze 
Życia na wsi? Z drugiej sirony uwi- 
dacznia się chęć łączenia z większy- 
mi ośrodkami, ale i postulat doty” 
czący poprawy komunikacji, łączno- 
ści. Inna sfera obaw funkcjonuje 
wśród pracowników aparatu pol- 
tycznego i wiąże się z zagrożeniem 
utraty zajmowanych stanowisk. 
Charakterystyczne przy tym, 
zmiany najwięcej emocji rodzą w 
instancjach, które w dotychczasowej 
pracy uzyskiwały najniższe oceny. 


Dokończenie na str. 21 
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Dokończenie ze str. 10 


krótkim czasie, dać pozytywne wy- 
miki. Prawda, że jeśli dzisiaj patrzy- 
my na wskaźniki statystyczne roku 
1888, pomijając tak bolesny problem 
jakim jest. nierównowaga rynkowa, 
te w zakresie produkcji, Rańdiu za- 
„granicznego, budownictwa inwesty- 
cyjnego, w. wydajności pracy: mamy 
bardze korzystne wskaźniki. Żaden 
kraj nie powstydziłby się takich 
wskaźników, ale podkreślam za wy- 
jątkiem problemów  cenowo-płaco- 
wych. Jest to ten najsłabszy punkt 
naszej reformy gospodarczej. Mam 
nadzieję, że rok 1989 będzie w tym 
wzęlędzie mniej dokuczliwy społecz- 
nie. 


W świetle przemian jakie partia 
promu je w państwie, konieczne 
staje się podjęcie konkretnych wy- 
siłków na ruecz nowego spojrzenia 
ną te, czym Jest kKłeowa teisamoóć 
partii i w czym się ona wyraża. Wia- 
domo, że ideologia każdej partii. 
a tym bardziej marksistowskiej ma 
dwa wymiary. Po pierwsze, wymiar 
konkretno-historyczny, a po drugie 
— wymiar aksjologiczny, 
owego świata wartości, które partia 
artykułuje i ku realizacji, których 
zmierza, stosownie do warunków 
konkretnych. 


Musimy zdawać sobie sprawę z 
tego, że na ideologię naszej partii 
znaczący wpływ ma myśl socjali- 
styczna, która w Polsce była zawsze 
'zywa, bogata i do dorobku której 
należy stale powracać; szczególnie 
zważywszy na humanistyczny jej 
wymiar. Jest to zrozumiałe, z uwagi 
na fakt, że jest to ta płaszczyzna, 


a więc: 


na której spotykają się dwie wielkie 
filozofie społeczne: myśl spoleczna 
marksizmu oraz społeczna mysi ka- 


„tolicka. Polska jest krajem, w któ- 


rym marksiści próbują dokonywać 
twórczej symbiozy wartości niesio- 
nych przez marksizm i katolicyzm, 
a szerzej mówiąc przez chrześcijań- 
ską myśl społeczną. i 


| hciałbym dodać tutaj kilka 

uwag do konkretnych kwestii, 

które też mieszczą się w na- 
szych rozważaniach ideologicznych. 
W partii obecnie toczy się spór 
o jej przyszły ksztalt, o to jaka po- 
winna być relacja pomiędzy polityką 
a gospodarką, w praktycznych dzia- 
łaniach PZPR. Niektórzy twierdzą, 


że trzeba oddzielić politykę od go- - 


spodarki, mając na myśli przede 
wszystkim fakt, że partia przestaje 
być „zarządcą” w zakładzie pracy 
i musi obecnie wykształcić umiejęt- 
ność bycia w nim aktywnym czyn- 
nikiem politycznym; winna ona na 
ce dzień działać metodami politycz- 
nymi, starając się jak najszerzej od- 
działywać na świadomość, także po- 
lityczną, załogi. Inni natomiast uwa- 
żają, że trudno jest oddzielać poli- 
tykę od gospodarki. „ozbawiając 
tym samym komitety zakładowe 
owych prerogatyw politycznego zna- 
czenia partii, jej administracyjnego 
wpływu na politykę kadrową, a na- 
wet na progiamy produkcyjne. X 
Plenum KC wyrażnie opowicdziało 
się za poelilyczną, a nie administra- 
cyjną rolą partii w zakładzie pra- 


cy. 
Partii potrzebny jest klimat tole- 


rancji, potrzebne jest uruchomienie 
tukich mechanizmów wewnętrznych, 


ad 


ktore pozwolą na publiczne ścieranie 
się rożnych poglądów, także w spra- 
wach doniosłych dla klasy robotni- 
czej. dla narodu i państwa. Koniecz- 
nością staje się wprowadzenie wię- 
kszego demokratyzmu do funkcjo- 
newania instancji wybieralnych par- 
tii. Trzeba będzie rozstrzygać jak w 
bardziej zdecydowany sposób ode jść 
od funkcjonującej jeszcze niekiedy 
praktyki nadrzędności aparatu wy- 
Konawczevo. 


Partia musi znaleić sposoby prak- 
tycznege otwarcia się aa mowe- po- 
trzeby, na mewe poziądy kształi(u- 
jące się w społeczeństwie, na nowe 


rozumienie (ege jak najlepiej kształ- 
tować ebłicze społeczeństwa oby - 
watelskiege i połitycznege po io, aby 
sprostac nowym aspiracjom i mo- 
wym wyobraieniom przyszłych pe- 
koleń. Pamiętając jednocześnie o po- 
trzebie ugruntowywania tożsamości 
socjalistycznej naszego społeczeńst- 
wa i ustroju naszego państwa. 


Partia jest ebcomie w okresie 
przejściowym. Zarzuca stary model 
a nie wykształciła jeszcze nowego. 
Pamiętajmy e tym, że precesy za- 
chodzące na taką skalę nie mogą być 
sztucznie przyspieszane bowiem mo- 
gą prowadzić do błędów, i jak po- 
wiedział jeden z dyskutantów na 
X Plenum, mogą doprowadzić do 
niezamierzonych destrukcji funkcji 
partii. Powstaje pytanie, czy okres, 
który dzieli nas od XI Zjazdu PZPR, 
będzie wystarczający na ugruntowa- 
nie się nowego modelu funkcjono- 
wania partii? Jest toe problem o za- 
sadniczym znaczeniu. Aby tak się 
stało, potrzeba działań i aktywności 
całej partii, wszystkich jej szcuzchłi 
i wszystkich członków z sxobana. 


ARTUR BODNAR 


Ideologia — problem gorący 


Dokończenie ze str. 11 


dającego własciwości samoregudacji, 
Ściś.ej spojoncge z wartościami tra- 
dycji oraz warunkami i potrzebami 
naredu. 

W dziedzinie reform ekonomicz- 
nych na czoło wysunięto przemiany 
w stosunkach własnościowych i pro- 
biem upodinotowienia pozedsię- 
biorstwa. Ukształtowały się też trzy 
koncepcje — przez powiernictwo 
własności państwowej określonym 
zespołom. przez rozwój samorządno- 
$ci i własności samorządowej oraz 
przez akcjonariat — tzn. emisję ax- 
cji i obligacji z udziałcm prucow- 
ników przedsiębiorstw. 


W odniesieniu natomiast do syste- 
mu politycznego można wskażać na 
formułowane trzy — nie sprzeczne 
zresztą — warianty icyo rozwoju: 
przez socjalistyczny par.amentc- 
Tyzm, przez samorządność oraz przez 
trójpodział i równowazę władzy 
ustawodawczej, wykonawczej i są- 
downiczej. Najbardziej interesująca 
jest, jak sądzę koncepcja odrodzenia 
na gruncie socjaiistycznego systemu 
politycznego idei parlamentaryzmu, 
łącznie z wszystkimi cechami i kon- 
sckwencjami tego sposobu paiitcz- 
"tego organizacji społeczeństwa. 


A a A co można powiedzieć w od- 
niesieniu do partii? 


— W toku brzigotowań do Kon- 
ferencji wykrysta:izowały się idee, 
które zna.azły szerokie odzwiercied- 
ienic na X Pienum KC. A więc fi- 
zofia reformy partii u podstaw 
której ieżą założenia. że — po pier- 
wsze — parlią jest Siina wolą po- 
lityczną swych członków i egniw 
podstawowych, poczuciem ich pod- 
miolowości i więzi a nie swą hie- 
rarchiczną strukturą. Po druzie, że 
sens działania partii polega na tvle 
na wiąaczej reguiacji społecznych 
spraw, ile na po.itycznym pobudza- 
niu ruchu społecznego. wnlywaniu 
na dynamikę | kierunek jego rozż- 
woju. Wreszcie — po trzecie — że 
partia musi działać wewnątrz p:u- 
ralistycznego systemu po.itycznego. 
a nie ponad nim czy obok niezo. 
Rozwijając te założenia formułowa- 
no myśli © tak rozumianym procesie 
decyzyjnym, aby w jego toku można 
było ujawniać całą różnorodność 
opinii i pog.qądów, o dochodzeniu do 
jedności działania poprzez ścieranie 
się różnorodnych koncepcji o pra- 
wach mniejszości do obrony swego 
sianowiska. lnne dotyczyły wypro- 
wadzania prawidłowych wniosków z 
ogiki reform. podnoszących znacze- 
nie więzi poziomych miedzy podmio- 


tami gospodarczymi. ale także jed- 
nostkami terytorianmym: w całym 
systemie po.itycmym; partia musi 
swoją strukturę, siinie ecentralizo- 
waną. modyfikować w takim kie- 
runku. aby umacniać różnorodne 
formy przepływu doświadczeń, 
współdziałania w ukladzie pozio- 
mym. Wskaźżmę  jeszcae na jedną 
kweslię. Całość życia spoleczne-po- 
iitycznego jest jak zdyby „zagospo- 
darowana” przez różne instytucje 
życia pubiicznego, samorząd spolecz- 
ny. związki zawodowe, organy wła- 
dzy i administracji państwowej. 
Partia nie ma więc wydzieionych, 
całkowicie autonomicznych sfer. 
tóre jakby „obsługuje” poza tam- 
tymi strukturami. Musi natomiast 
działać w ich obrębie w ramach in- 
stytucji socja.istycznego systemu po- 
tycznego. poprzez swoich członków 
w nich działających. Są to prawdy 
— jak się dzisiaj wydaje — pod- 
stawowe, aie ich pełnicjsze zrozu- 
mienie następowa!o właśnie w toku 
dyskusji przed III Ogólnopoiską 
Konferencją Teorctyczno-ldeo.03:CZ- 
na. 

Rozmawiała: 


MIROSŁAWA MACHURA 


v ogniw wykonawczych. 
partii wobec jej ogniw wybieralnych 


Najgodniej 
jak mogli 


Trzy pokolenia uczestniczyły w eb. 
chodach czterdziestelecia PZPR w 
Siemiatyczach (woj. białestechie), 
Nieliczmi juź twiejsi „partyjni weśc- 
rami — członkowie PPR i WPA, 
a jest ich 28, wzięli udział w ma- 
dzwyczajnym posiedzeniu  płcmas- 
nym KMG. Pekolenie ich synów 


i eórek — (ie ergamianieruy żukiicu- 
owych urecyskożi. Wnaki —. 
uczniowie dziestęciu szkół podstawe- 
wych z: ierenn działania siemiatye- 
kiege ROPP __ rywalizowały ze s0- 
bą w keonkursie wiedzy © tym aw 
dmógsteńaciy, 


mu. 

Po referacie wręczono odznaczenia 
i upominki. Obok medali „Zaskiżon 
Białostocczyźnie” wszyscy - sędzi wi 
działacze partyjni otrzymałi łiety 
gratulacyjne od kierownictw KW 
i KMG, oraz — książkę Michaiła 
Gorbaczowa „Praebudowa i nowe 
myślenie”. 

s: ziemi białostockiej agiagło bli- 
a 1660 PPR-owców, i 
dać „Józed Sławiński. Pady nażaić 

ska jego współtowarzyszy po 
w wałce z podziemiem. Rz 
Włodzimierz Jareszuk przypom- 
niał, że pierwsze formacje MO i 
ORMO musiały walczyć o powrót 
zermalnego życia. Pczedowali w tej 
walce czlonkowie obu robotniczych 
partii. zo E | 

— Bali nas — powiedział — Aa- 
drwej Bańczuk, który z hitieryzmem 
walczył w mundurze czerwomoarmi- 
sty, że obecnie rezluźniła się dys- 
cyplina partyjna, że partyjne 
uchwały nie są realizowane de koń- 
ca. Weterani mają żal ie nie zawsze 
otaczani są należyłą troską, boją ich 
znaczne dysproporcje pomiędzy e- 
meryturami „starego mortfela” a 
późniejszymi. j 
_— Nie umieligny zachować rów- 
nowagi między centralizmem a de- 
mokracją w pani. Najwięcej zaś 
błędów partia popełniła przekształ- 
ciwszy się z walczącej w administ- 
rującą, zajmując się wszystkim — 
stwierdził Bazyłi Poskrobko — kie- 


rownik Wydziału  Ildeolozicznego 
białostockiego KW. | 
Finał ' regionalnego _ konkursu 


„Wiedzy 6 partii”, który miał miej- 
sce w Siemiatyckim Ośrodku Kultury 
zgromadził 10 czteroosobowych dru- 
żyn. Jągo organizatorzy, to — obok 
ROPP -— Zarząd Miejsko-Gminny 
ZSMP, Inspektorat Oświaty i Wy- 
chowania oraz KZ miejscowego 
„Hortexu”. Jury przewodniczył zae 


stępca kierownika ROPP Mikeła$ 


Konstanciuk. 

Zwyciężyła reprezentacja Szkeły 
Podstawowej z historycznege Miel- 
nika Wicemistrzowskie zespoły — 
z Nurca — Stacji i Szerszeni — wy- 
łoniono zaś dopiero po „dogrywce” 
z reprezentacjami szkół z Czartaje> 
wa i Tołwina, Uczniowie — laureacł 
i opickunowie zwycięskich grup 
otrzymali cenne nagrody książkowe, 
zaś wszyscy uczesinicy wzięłi udział 
w wycieczce autokarowej do Białe- 
sostoku. 

Na zakończenie odbyły się wystę” 
py miedzicży siemiatyckich s<kół 
średnich. 


S.R. 


m (ZYCIE PARTILNKU 
A W W WOE ) | 
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Partia a rafoi rt 


HE. PO, 


— Partia w przemianach, przemiany w partii. Jak na tym 
tle czuje się | sekretarz KZ Zakładów Mechanicznych w Tar- 
nowie, tow. JÓZEF WĄSOWICZ? | | | 


'— W tym przedsiębiorstwie prze- 
pracowałóm 36 lat. Tutaj 35 lat temu 
wstąpiłem do partii. Przyznacie, że 
+e prawie epoka w życiu człowieka. 
Powinienem mieć wyłącznie  saty- 
sfakcję, ale przecież tyle w życiu się 
skomplikowało, w partii również. 
Więc trudno wykrzesać dobry na- 
strój. SEE 

— Wśrod 3800-080bowcj załogi 700 
ołonków partii stanowi na pewne 
łiczebnie powadną, a jak sądzę, także 
wpływową siłę, Mimo wszystkie 
przeciwności macie więc chyba pe- 
wedy do satysfakcji?  - | 

- — Oczywiście, ale niecierpliwość 
w dążeniu do satysfakcji jest większa 
niż możliwość radykalnych zmian na 
lepsze. Cała partia przeżywa m.in. 
kryzys Stylu i metod pracy. Trudno 
żeby u nas było inaczej, stańowimy 
bowiem system naczyń połączonych 
centralizmem demokratycznym. Jest 
on niezbędny do utrzymania orga- 
nicznej spójności partii, ale niestety 
zbyt często przypomina centralizm 
nakazowo-rozdzielczy. Stąd niedale- 
ko do biurokratycznych schorzeń, 
hamujących poczynania zakładowej 
organizacji. 

— Mimo to partia w ZM ma więle 
autentycznych, trwałych osiągnięć, 
Jak mi wiadomo, dobrze się rozu- 
mecie z załogą. | 

— Prawie wszyscy pracownicy 
należeli do „Solidarmości”. Po latach 
nastąpiła zmiana nastrojów. Plura- 
lizm polityczny jest tak naturalny 
jak naturalna więź przy stanowi- 
skach pracy. Wszystko razem nie 
wyklucza gorących dyskusji. i 

— Wyobrażam sobie, że nieraz 
trudno wybrnąć z epałów, suczegól- 
nie jeśli na bieg wielu spraw nie 
ma się bezpośredniego wpływu. | 

— Przeszedłem w ZM wszystkie 
szczeble partyjnego wtajemniczenia 
— byłem grupowym, sekretarzem 
POP, członkiem różnych egzekutyw 
a to procentuje. 

— Pod jakim względem robotnicy 
dzisiejsi różnią się od tych z lał 
pięćdziesiątych? 

— Wzrósł poziom zawodowego i 
ogólnego wykształcenia. Wielu fa- 
chowców zdobyło znakomite kwali- 
tikacje, rozwinęło się poczucie wła- 
snej wartości, znacznie spotęgowały 
się aspiracje załogi. Jednocześnie 
obserwuję różne ujemne zjawiska. 
Kiedyś np. robotnik potrafił być 
bezinteresownie uczynny, Obecnie 
coraz częściej na prośbę 0 zrobienie 
przysłowiowej nakrętki ER Ww 
sklepie nie kupi) powiada koledze: 
„Wiesz co? Za Bóg zapłać, za dzię- 
kuję, kowal konia nie podkuje”. Za- 
chowaniem w grupie koleżeńskiej 
zaczyna rządzić interes. Coś za 
COS... | 

—_ I to dotyczy wszystkich, rów- 
nież członków partii? 

-- Nie, lecz egoizm nie zna po- 
działu na partyjnych i bezpartyj- 
nych. | 

— Czy wobec tego można sądzić, 
że stosunki międzyludzkie zajmują 
więcej miejsca w pracy partyjnej? 

-— Wszystko, co dzieje się w 
przedsiębiorstwie, w 
znajduje oddźwięk w 38 OOP. One 
są głównym źródłem naszej wiedzy 
i inspiracji. Na zebraniach oddzia- 
łowych organizacji partyjnych moż- 
na się dowiedzieć wielu ciekawych 
rzeczy, tam się nikt nie krępuje, wy- 
powiadając najbardziej nieprzyjem- 
ne oceny i uwagi. Zbiorowe do- 
świadczenie staramy się szybko kon- 
kretyzować w uchwałach. Nie ukry- 
wam, że męczy nas ciągłe „uterena- 
wianie” centralnych uchwał i wy- 


ULZYCIE PARTII 


jakiś sposób 


tycznych, nieodmiennie kończące się 


pisaniem tasiemcowych programów 
realizacyjnych, a następnie sprawoz- 
dań, co doprowadza mnie i moich 
towarzyszy do białej gorączki, Nad- 
miar pisaniny zabiera czas potrzeb- 
ny na codzienną pracę z ludźmi. 
— Ostatnio jednym z jej przeja- 
wów były rozmowy indywidualne. 


— Konieczność przeprowadzenia 


tych rozmów wynika z uchwały. 


X Zjazdu. A szczerze mówiąc jest 


RA 


to nieporozumienie. Jakie rozmowy. 
kto z kim ma prowadzić” Przecież 
my z członkami partii, a oni z nami, 


rozmawiają codziennie! Codzieńnie! 


Z różnych okazji i powodów, © TOz- 
maitych sprawach. I to jest natu- 
ralne zjawisko. Zresztą cała wew- 
nętrzna działalność partii polega 
przede wszystkim na: powszechnej 
rozmowie towarzyszy ze sobą. Bo 
niby na czym innym? 

— Czy naprawdę te rozmowy nic 
wam nie dały? 

— Absolutnie nic. Są sztuczne, 
brak im spontaniczności, Kiedy za- 
cząłem, w£ wytycznych, rozmawiać 
z robotnikami — członkami "partii 
a statucie, jeden z nich zapytał mnie 


z głupia frant: towarzyszu sekreta- . 


rzu,akiedy i gdzie ja — według sta- 
tutu — kupię lodówkę, nie pisze 
w nim czasami? Ów towarzysz był 


bardzo rozgoryczony. My oczywiście 


możemy prowadzić te rozmowy, ale 
powtarzam — one nic nie dają. 

— Rynek mtykułów przemysłe- 
wych rzeczywiście wywołuje wśród 
ludzi złą krew. Powstaje jednak py- 


tanie, czy 6w rozgoryczony iowa-. 


rzysz dostrzega jakić związek mię- 
dzy własną pracą, produkcją całego 
przedsiębiorstwa, a ogólnorynkową 
gytuacją kraju? 

— ZM produkuje duże chłodnicze 
agregaty, obrabiarki poszukiwane w 
kraju i za granicą. No. wszystkie to- 
karki są eksportowane do krajów 
zachodnich. Nasze wyroby odznacza- 
ją się wysoką jakością, wymagają 
niezwykłej precyzji. Robotnik często 
decyduje o milionach złotych. Jeśli 
więc tacy fachowcy się denerwują, 
nie świadczy to źle o ich horyzon- 
tach. Średni zarobek w przedsiębior- 
stwie wynosi 60 tys. zł. najwyższy 
siega 100 tys. zł. A za to ludzie chcą 
sobie coś kupić, inaczej traci sens 
motywacja pracy. 

— Wynikałoby z tego, że ekono- 
miczna edukacja jest nicjako samo- 
czynna? 

— W dużym stopniu. Możemy, iłe 
tylko chcemy propagować szkolenie, 
ale to nie zmienia -.sytuacji. Ludzie 
wychowują się -połitycznie, przede 
wszystkim obserwując to, co dzieje 
się wokół nich. Łatwo się mówi 
„kształcić ideologicznie”, ale proszę 
sobie wyobrazić członka partii — 
tokarza, który przez 8 godzin stoi 
przy obrabiarce w hali, gdzie panuje 
temperatura 15%. Czy sądzicie, że on 
ma później ochotę słuchać gadaniny 
o socjalistycznej sprawiedliwości. 
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której nie było i nie ma? On pędzi 
do autobusu, śpieszy się do domu, 
bo ma wszystkiego dosyć. 


— Jak więc traktować pojęcie 
„aktywność”? 


—— Jeśli ktoś nie ma drygu do Spo- 
łecanej, pracy, żadna siła nie zrołw 
z niego aktywisty. Jeśli ktoś nato- 
miast jest aktywnym członkiem par- 
tii to dlatego, że to lubi. Ale nie 
od wszystkich można wymagać za- 
pału. Nic nie daje wysiłek żeby 
ź nich coś wykrzesać, bo się nie 

a. 


— Ale i ci mBieaktywni chcą być 
w partii. | | 
 — Bo zależy im żeby być z nami 
i nie powinniśmy im w tym prze- 
Szkadzać. Czy każdy robotnik musi 
być wzorowym propagandystą? 


— Więc jaki z nicge mamy Ppe- 
żytek? 


—- Wystarczy, że chodzi na zebra- 
nia, odezwie się o robotniczych spra- 
wach i nie mówi źle o partit. 


— To za mało. - | 


* — To dużo. Sądzicie, że jak ktoś 
ukończy różne kursy partyjne, to 
rozgorzeje w nim iskra. 


— No, powinna... 


—- Ale życie dowodzi czegoś inne- 
go. Kilka lat temu analizowaliśmy 
stopień aktywności 100 mistrzów 
i brygadzistów, którzy ukończyli 
WUML. Mimo najszczerszych chęci 
nie udało nam się wybrać spośród 
nich nawet 13 wykładowców. 


— I nie przejmujecie się tym? 

— Nie. Kiedyś sądziliśmy, że każ- 
dy fachowiec. powinien zajmować 
się polityką. Nie braliśmy pod uwa- 
gę, że on może tego nie lubić, nie 
umieć. Nie nauczy się polityki, bo 
się nią nie interesuje. Ale partia ma 
z niego pożytek, jeśli tylko stanowi 
dia otoczenia moralny i zawodowy 
WZOTZEC osobowy. 


— 


— Takie wzorce powinny  przy- 
ciągać młodych ludzi. Dlaczego tak 
niewielu ich wstępuje de partii 
również u Was? 


— Ponicważ pobudki młodych są 
inne, Partia musi im imponować. 
Tymczasem każdy — jeśli żywi dla 
nas sympatię, raczej nam współczu- 
je. Więc po co wstępować do takiej 
partii. Kiedyś c:, co przychodzili 
micli nadzieję na lepsze czasy, nie 
tylko dostrzegali osobiste pożytki. 
Dzisiaj, jeśli ktoś nie dostrzega ko- 
rzyści z przynależności, raczej nie 
związe się z nami. Niedawno jedna 
z naszych towarzyszek zapytała swo- 
ich rówieśników, wartościowych ro- 
botników, czy nie mieliby ochoty 


wstąpić do partii, by coś zrobić dla 


społeczeństwa. Odpowiedzieli jej, że 
od ich wstąpienia nie przybędzie ani 
nie ubędzie mieszkań, wobec tego 
dziękują za zaufanie. | 


— Jakieś sposoby dotarcia do 
młodzieży muszą się jednak zna- 
leże. 


— Olbrzymi, wręcz przemożny 


wplvw na postawy ludzi, zarówno 
partyjnych jak i bezpartyjnych, wy- 
wiera fatalna sytuacja ekonomiczna. 


REZ WO EPE WORA WOZEK RECE EO ZEW CREE ELEN zw PN W oz ZĘ: 


I dopóki się ona nie zmieni, zaufanie 
do partii nie będzie się zwiększać. 
Oczywiście, że będą się zdarzać nie- 
liczne przypadki wstępowania mło- 
dych, bo każda reguła ma wyjątek. 
Ale jak na razie partyjna organi- 
zacja starzeje się. Trzeba przekształ- 
cać partię, zbliżać ją do człowieczej 
natury. Oznacza to zerwanie Zz mo- 
delem partii w wojskowym szynelu, 
z wojskową nomenklaturą i takim 
samym nazewnictwem, poczynając 
od. strategii a na taktyce kończąc, 
Czasy, w których była potrzebna 
taka partia, już się skończyły. Ci to- 
warzysze, którzy potrafią wyłącznie 
wydawać dyrektywy  kwitowane 
krótkim „tak trzeba” a nie umieją 
rozmawiać z ludami — stają się 
'— Wiele się zmienia, nowe kie- 
rownicówe... 

anachroniczni. 


-—- Nie wiem, ja nie wierzę żeby 
się szybko zmieniło, bo ja nie wie- 
rzę. że w samej partii możemy skru- 
szyć betony. 

— Te betony, jak mówicie, już się 
kruszą. Sprzyja temu nowa polityka 
kadrowa. 

— Wybaczcie, ale już nie mogę 
słuchać jak na _ kolejnym plenum 
mówi się o naszej polityce kad- 
rowej... Jeśli mają pojawić się ocze- 
kiwane wyniki, trzeba równocześnie 
tworzyć sprzyjające warunki ekono- 
micznte. Dla przykładu: ciągle Się 
mówi :0 potrzebie zgodności pracy 
z placg, a my w przedsiębiorstwie 
nadal płacimy mniej mistrzom nie 
robotnikom. Niedawno na siłę 
awansowaliśmy brygadzistę na mist- 
rza. 40 lat remontował obrabiarki, 
dobrze remontował, więc w końcu. 
chcieliśmy go uhonorować. I 0? 
Miesięcznie traci 8—9 tys. zł. I klnie: 
„Aleście mi zrobili przysługę!” Mimo 
że zmieniliśmy system płac na ko- 
rzyść mistrzów, nadal jest to pro- 
biem do rozwiązania. 

— A jak wygląda styl 
RZ. 

— Dwa lata temu otrzymaliśmy 
polecenie z KC żeby na drzwiach 
byla wywieszona informacja „godzi- 
ny przyjęć od...do...” | 


— To dla porządku. Coście zrobi- 
i? . 


pracy 


— My nic My to obśmialismy. 
Nasz komitet jest zwyczajowo 0- 
twarty od 7 rano do 7 wieczór i 
wszyscy © tvm wicdzą. 


— Każdy może wejść kiedy 
chce? 
— Jasne, zostaje natychmiast 


przyjęty, a interesantów nie braku- 
je. Aie najczęściej my, to znaczy 


"członkowie egzekutywy i KZ, chHó- | 


dzimy po halach i załatwiamy na 
miejscu różne sprawy, konflikty. 


- — Do tego trzeba mieć końskie 
zdrowie. . 

— Kto się dał wybrać do władz, 
nie może żałować Sił... 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: 
| JAN CZUŁA 
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WANDA ERBETOWSKA 


Irtyczne, ustanie. Ferie. .. 


* Wnioski z rozmów, uchwały z że- 
brań zostaną podsumowane, przed- 
stawione konferencjom pierwszego 
szczebla — ile z nich zostanie zre- 
alizowanych, ile przesłanych wyżej, 
a ile po prostu straci swoją aktu- 
alność? Na to pytanie odpowiedź nie 
jest taka prosta; dwa potężne bloki 
zagadnień, najżywiej podnoszonych i 
w rozmowach i na zebraniach, mia- 
nowicie: przemiany w partii oraz 
zmiany w oświacie, przyniosły oblite 
źniwo, którego „konsumpcja”, a więc 
powrót do każdej szkoły, każdej 
POP w postaci konkretnych decyzji 
i faktów jest obecnie po prostu nie- 


możliwa. 
. * 


"Rozmowy ujawniły opinie człon- 
ków i kandydatów partii dotyczące 
prremian zachodzących w Polsce. 
Wielu określiło swój stosunek do 
proponowanych kierunków restruk- 
turyzacji gospodarki i zmian w za- 
sadach jej funkcjonowania. Wyda- 
wałoby się — cóż mogą nauczyciele 
powiedzieć w tych kwestiach? Mogą, 
i mówią, z tej prostej rrzyczyny, że 
zdają śobie sprawę, jak wiele w 
aświacie zależy od tego, jak pracuje 
gospodarka. Są, rzecz jasna, za dyna- 
micznym jej rozwojem, za efektyw- 
nością. Niemal powszechnie apro- 
bują zainicjowane przez partię wiel- 
kie przedsięwzięcia w tej dziedzinie 
— z jednym zastrzeżeniem: kie- 
dyś bezkrytycznie  przenosiliśmy 
wzorce ekonomiczne ze Wschodu, co 
naszemu krajowi wiadomo „na co” 
wyszło... nie popełnijmy fatalnego 
błędu po raz drugi i nie przenośny 
mechanicznie wszystkiego, co z Za- 
chodu. To niebezpiecznie: młodzież 
już dzisiaj nie odróżnia działalności 
gospodarczej od zwykłej, prymityw= 
nej spekulacji — byle dawała pie- 
niądze — i nie zdaje sobie sprawy, 
że oprócz pieniędzy niesie ona także 
głęboką społeczną demoralizację... 
Jak w nowych warunkach sku- 
teczniejj metodami _ politycznymi, 
sprawować służebną, przewodnią i 
kierowniczą rolę? Co należy zmienić 
w strukturach i mechanizmach fun- 
kcjonowania partii, aby stały się one 
bardziej odpowiednie dla zadań par- 
th w reformowaniu państwa? Cała 
ta sfera zagadnień była najszerzej 
li najżywiej podejmowana w trakcie 
rozmów. „Wszak idzie o losy partii, 
mojej partii, z którą związałem 
się na dobre i złe, a — jak się oka- 
Zuje — chyba bardziej na to drugie”. 
„Marzy mi się partia mądra, spra- 
wiedliwa, odważna, partia składają- 
ca się z ludzi gorących serc”, Takie 
stwierdzenia pełne są goryczy do- 
znań i kto wie, czy nie osobistych 
porażek. Pojawił się bowiem ele- 


W środowisku oświaty rozmowy indywidualne praktycz” 


nie zakończono. W większości 
końca zebrania sprawozdawcze szkolnych POP; w nie- 
których już odbywają się konferencje sprawozdawcze 
komitetów środowiskowych nauczycieli. Pośpiech? Raczej 
świadome przyspieszenie, wszak od końca stycznia pra- 
wie do połowy lutego życie w szkołach, także życie po- 


LJ 


województw dobiegają 


ment niemal samobiczowania, 
zwłaszcza u osób najstarszych, z 
najdłuższym stażem partyjnym: „Je- 
stem w partii od tylu lat, partia po- 


pełniała błędy, a wraz z nią ja... 
W którym momencie sam Się my-: 
liłem, przyłożyłem własną rękę, że 


jest tak, jak jest?” 

Cóż, 
oświacie miały charakter rozlicze- 
niowy, ale mało kto próbował roz- 


liczyć kierownictwo partii, najczę-. 
ściej — co podkreśla wielu sekre-. 
tarzy szkolnych POP — był czynio- 
ny rachunek z samym sobą. Partyj- 


ne katharsis. 


Co do przyszłości partii, koniecz-- 


nych w niej i wokół niej zmian, to 
partyjni nauczyciele dopominają się 


o jej naprawę. Aprobują polityczny 


pluralizm, argumentując, że monopol 
władzy partii przecież nie wyszedł 


jej na dobre. 
powszechnie złożoność partyjnych - 
struktur, zbytnią szczeblowość, 


która zrodziła partyjny biurokra- 


tyzm, a co za tym idzie, ogra- 


niczyła w znacznej mierze poczucie 


„sprawstwa” w jej najistotniejszych 
ogniwach, czyli podstawowych orga- 
nizacjach partyjnych. 


— „Partia musi się zreformować, 


zrzucić z siebie samospętanie — to 
ją, być może, ograniczy, ilościowo 
zmniejszy, ale 

ma”, 

O temperaturze tych . 
niech świadczą kolejne wypowiedzi: 
— „Przyjdzie taki moment, że bę- 
dziemy partią zaledwie kadrową, ale 


musimy przeżyć ten przełom, bo ona. 
się odrodzi”. Z większości wypowie-- 


dzi bije niecierpliwość, obawa, że 


przesuwanie w czasie Konferencji - 
Teoretyczno-Ideologicznej czy Kra-. 


jowej Konferencji Delegatów zosta- 
nie zrozumiane jako celowe odda- 
lanie reformowania partii, a wnioski 
przesiane przez sito tak krytykowa- 
nej „szczeblowości”, uogólnione, roz- 
myją ich sens i celowość. Niemniej 
potrzeba głębokich przemian jest 
w środowisku oświaty odczuwana 
bardzo s:lnie. 

Wiele uwagi poświęcono proble- 
mom aktywniejszego i skuteczniej- 
szego oddziaływania własnej POP 
w środowisku. Niewiele, niestety, 
padło propozycji nowego stylu dzia- 
łania, raczej podkreślano koniecz- 
ność kontynuowania obecnie prowa- 


rozmowy indywiduame w 


Krytykują niemal. 


innego wyjścia nie. 


dyskusji | 


dzonych form pracy, W wielu POP 
wręcz obawiano się stawiania zbyt 
daleko idących wniosków — bo Sko- 
ro pariia jest w przededniu zmian, 
dobrze byłoby wiedzieć, jakie to 
zmiany będą. Cóż, znowu „doły” 
partyjne czekają, co postanowi 
„góra? | 

Główny akcent dyskusji, dotyczą- 
cej właśnie POP odnosił się do wa- 
runków, w jakich ona działa. Nie 
jest przecież tajemnicą, że szkolne 
POP starzeją się, średnia wieku 
cjągle rośnie. Spada natomiast śred- 
nia wieku polskiego nauczyciela 
— do szkół przychodzi coraz więcej 
ludzi młodych. Dysonans wiekowy, 


coraz głębszy, rodzi niebezpieczeńst- 


wo coraz większego „oderwania się” 


POP od ciał pedagogicznych, z róż- 


nych względów, wcale nie ideolo- 
gicznych. Młodzi nauczyciele wcale 
nie stronią od współpracy z orga- 
nizacją partyjną, chętnie uczestniczą 
w poszczególnych jej przedsięwzię- 


ciach na terenie szkoły, nie odżeg-- 


nują się także od wszelkiego rodzaju 


szkoleń, form samokształceniowych, 


2 wyróżnieniami kończą WUML. Ale 


mało kto z nich za naturalne na-- 


stępstwo uważa - wstąpienie w sze- 
regi PZPR. Tłumaczą, że nie jest to 
decyzja na „nie” tylko „jeszcze nie 


teraz”; Ci ambitni, aktywni są rze-. 


czywiście ludźmi zajętymi, wielu 


kształci się dalej! 


W jednym z miast przeprowadzo- 


no ankietę, której wyniki warto od- 
notować. Otóż głównym powodem 
niewstępowania młodych do PZPR 
jest przekonanie, że to partia i tylko 
partia ponosi odpowiedzialność za 
niepowodzenia gospodarcze, a oni, 
młodzi, nie czują potrzeby dźwigania 
na co dzień takiego ciężaru, zaraz 
potem wymieniają powód, nad któ- 
rym — jak sądzą — trzeba się dłużej 
zastanowić. Uważają, że wstąpienie 
do partii ograniczy ich w dzia- 
łaniu, podporządkuje  strukturom, 
sytuacjom nie zawsze dla nich kla- 
rownym. Stwierdzają, że z trzech 
partii najtrudniej „przebić się”, czy 
nawet zrobić karierę polityczną wła- 
śnie w PZPR. Chętnie natomiast po- 
dejmą współpracę, z chęcią wezmą 
udział w konkretnych przedsięwzię- 
ciach, inicjowanych przez partię w 
szkole, w mieście, regionie. I, co by 
o tych wypowiedziach nie myśleć, 
nie można ich tłumaczyć jedynie 
małym tych ludzi doświadczeniem, 
„Kupowaniem” cudzych uproszczo- 
nych poglądów. 

Praca ideowo-wychowawcza szko- 
ły to jeden z wiodących tematów 
nauczycielskich POP. Niezwykle 
trudny odcinek, wymagający ciągłej 
zmiany form — wszak młodzież od- 
rzuci wszystko, co jest jej narzuca- 
ne. A czy chce coś proponować 
sama? To zależy. właśnie od grona 


pedagogicznego. Opiekunowie szkol- 
nych organizacji młodzieżowych na- 
rzekają, że coraz gorsze warunki 
szkoły (baza) w dość istotny sposób 


ograniczają możliwości pracy; bra- 


"dwruje miejsca, czasu i środków. Z 


czasem zabraknie chętnych dzieci do 
zorganizowanych form: działania. O 


tak zwanym wspólnym froncie wy- 


chowawczym można jedynie poma- 
rzyć — dziś każde dziecko jest obie- 
ktem wcale nie spójnych czy zgod- 


= . 


nych oddziaływań. 


Mocne określenie: pokolenie za- 


mętu ideologicznego — jest coraz 
bardziej powszechne. Przy nasilają- 
cym się konsuaunpcyjnym styłu życia 
rodziców sama szkoła nie udźwignie 
ciężaru wychowania mądrego czło- 


wieka, dobrego. obywatela, patrio- 


. 


ty. . p BB6, | 
Organizacje młodzieżowe nadal 


działają „we własnych gronach”, co . 


gorsze, harcerstwo, które postawiło 
na kadrę instruktorską z zewnątrz 
coraz mniej ma wspólnego ze szkołą 


i dochodzi do tego, że uczniowie na: 


weż nie bardzo wiedzą, czy jest 
u nich drużyna, czy też nie. Jedyne, 
co w szkołach naprawdę ruśżyłe, to 


samorządsiość uczniowska. Okazuje” 


się, że dobrze, iż Kodeks Ucznia miał 
charakter ramowy, że trzeba było 


wspólnie opracowywać regula- 


min w każdej szkole, co zbliżyło 
uczniów, nauczycieli i rodziców. | 
Uczniów uaktywniło, a pedagogów 


„otworzyło” na społeczność uczniow- 
ską. Dobrze byłoby, gdyby szkolne 


organizacje partyjne także „otwo-. 
rzyły się”, wobec organizacji mło-, 
dzieżowych. Te, które uczyniły. to, 
mają zmacznie łatwiejsze zadania. 
w inspirowaniu pracy ideowo-wy- 
. chowawczej w szkole. sk 


W rozmowach indywidualnych i 
na zebraniach 


sortu o ograniczaniu przepisów i 
upodmiotowieniu szkoły: są - nadal 
w sferze projektów, nadal kuleje sy- 
stem pracy z uczniem zdolnym, bo 
ciągle obowiązują wymogi ilościowe, 


a tak w ogóle, „to strachem napawa - 


kolejna wymiana kierownictwa re- 
sortu oświaty i szkolnictwa wyższe- 
go, bo zapewne czymś nowym będzie 
chciało zaskoczyć”, Najmniej emocji 
— aż dziwne — wywołały dyskusje 


"nad projektem podwyżki nauczyciel- 


skich płac. Uwagi były czynione, 
wnioski zapisano, przekazano, bez 
wiary, że to cokolwiek da, bowiem 
—  podkreślana szalejąca inflacja 
i tak nie dopuści do tego, aby płaca 
polskiego pedagoga miała wysokość 
średniej płacy kadry inżynieryjno- 
_technicznej. 


* 


Co dała oświacie kampania spra- 
wozdawcza na podstawowym Sszczeb- 
lu partyjnego działania? Czy była 
tylko okazją do narzekania, do „wy- 
rzucenia” z siebie wszystkiego, co 
uwiera, co boli? Na pewno w dużej 
mierze tak, chociaż nazywanie jego 
partyjnym katharsis być może jest 
przesadą. Myślę, że kampania dała 
coś więcej: uświadomiła obecną sy- 
tuację polityczną w oświacie, uwi- 
doczniła całą jej złożoność i poka- 
zała trudności działania w obecnych 
warunkach, z którymi musi liczyć 
się każdy członek partii i każda 
POP. Mówiono o konieczności zmian 
w ogóle, w całej partii, ale też 
w równym stopniu uświadamiano 
sobie, że zmienić trzeba wiele i 
szczególnie w swojej POP, w samym 


sobie. 


ZYCIE PARTII SĘU 


zeb ich © sprawozdawczych 
krytykowano m. in. sposób „odchu-- 
dzania” programów. Zapowiedzi re-. 


— - = 


ka am, wieki m mów ów ęA 


pilam mam my 


WE 


Jak pozyskać młodzież 


W związku 2 dyskusją © parttć, 
czuję potrzebę dorzucenia kilku wia- 
snych refleksji na ten temat. 


Z recji wykonywenego zawodu 
— wykładam historię, propedeutykę 
nauki o społeczeństwie oTaz wiedzę 
e społeczeństwie — znajduję się Rie- 
jako na pierwszej linić jrontu, na 
newralgicznym wręcz odcinku. Tu 
nókt w watę pocisków nie owija. AT- 
gumentacja dyskutantów, mierzadko 
powierzchowna, jest Z reguty bez- 
względna, bezpardonowa i drapież- 
ma. Szczególme zdarza się te tym, 
którzy uznają sę a zdeklarowanych 
przeciwników, a nawet wrogów kor 
munizmu. Odbijam wszystkie piłecz- 
ki (ciosy). chociaż niektóre sę bar- 
dzo bolesne. Niemniej nie czuję się 
bezradny i pokonany. Głównie dzięki 
ideowym wartościom socjalistyczne- 
go humanizmu. 


Do partii wstąpiłem w 1973 r. kie- 
rując się wyłącznie względami ide- 
owymi i jak dotąd jestem przeko- 
nany o ich niezaprzeczalnych walo- 
rech humanistycznych. Kryterium to 
pozwała nawiązać z młodzieżą nie- 
zwykle  satysfakcjonujący kontakt 
śntelektwalny. Ale nierzadko wyche- 
dzę z tych spotkań z opuszczoną gło- 
wą, „rozttczany za wszelkie błędy 
pRYTIR.  - 1 


Jeżeli ZRACZNG część młodzieży 
przystaje Ra racjonalną argumenta- 
cję ideowych (oczywiście nie dogma- 
tycznych) żałażeń socjalizmu, te 
trudno jej utożsamić te idee Z ety- 
kietę nie pozbawioną plam. Ciąg!e 
jeszcze, w dobie reformy, nie doce- 


pe 
mają nowe kreacje. 


sttę 
Nie trzeba (u 


wielkiej filozofii. ani wielkiej So- 
cjologii, ani wielkiej psychologii. by 
zacząć doceniać w polityce walory 
emocjonalne. Dlaczego partia ma teR 
balast stalinizmu i jeszcze parę tn- 
nych wynaturzeń włec za sobą w 
nieskończoność? Określenie „partia 
ta sama, ale nie taka sama” czyni 
dla przeciwników wszystko ŻYWYM. 
Jest te wysoce dramatyczna sytuacja 
dla wielu ideowych towarzyszy, któ- 
rym nieobojętne jest odmłodzenie 
partit — przecież dla dobra wyzna- 
wanych idei. 


Stworzyślimy — a ściślej ożywi- 
iśmy —  wielobarwną OPOZYCJĘ, 
która potrafi w sposób mnie) czy 
bardziej zręczny operować symbolt- 
ką, emocjami. my, od kitiku lat 
z hasłem „partia ta sama... drep- 
czemy w miejscu. 


Hasło to. zrozumiałe w okoltczno- 
ściach. w jakich powstałe, nie pe- 
derwało i nie poderwte młodego Po- 
kolenia, nie zapali serc i umysłów 
do tego, by utożsamić się bez reszty 
z ideami — bo tylko tak młodzież 
potrafi i tylko tak chce przeżywać 
swój sensowny udział w życiu spe- 
łecznym. Być może ten, kto nie pra- 
cuje z młodzieżą, nie dotrzega tego 
i nie docenia. Chyba już napra 
czas, aby mnie) ówóć, ce partia Po- 
winna robić lub co się powinno 
w niej robić — t posłuchać, ce sama 
partia chce robić. 


Sądzę jednak, że jest radykalmeł- 
szy i bardziej efektywny sposób. Na- 
leży stworzyć warunki dla masowe 
ge, ideowego ruchu nowej (odnowio- 
ne, rejormatorskiej) lewicy polskiej, 
która działałaby nie wbrew, nIe 
obok partii. 


ZDZISŁAW REMLAJN 
Malbork 


W sprawie wyjazdów 


Zwracam się z prośbą 0 wyrażenie 
opinii Komiteta Centralnego w kwe- 
stii, która powstała w zwięzku Z pe- 
stępującę demokratyzacją polityki 
paszportowej w odniesieniu do tin- 
dywidualnych wyjazdów do krajów 
kapitalistycznych. 


Wśród korzystających z tego oby- 
wateli PRL jest też znaczna grupa 
towarzyszy. pełniących różnego To- 
dzeju funkcje organizacyjne. Budzi 
to komentarze, nie przyczyniające się 
ne pewno do rozrostu autorytetu 
partii, jest to również w różny 8po- 
sób oceniane pod względem tdeolo- 
gicznym przez instancje partyjne. 


Generalnie przechodz: się nad tym 
do porządku dziennegó, nie dopat- 
rując się w tym żadnych problemów 
ideologicznych czy organizacyjnych. 
Są jednak przypadki, gdy wyjeżdza- 
jący indywidualnie, nawet na dłuż- 
szy czas, nieraz w celach material- 
nych, towarzysze pełniący funkcje 
organizacyjne z wyboru, bezkrytycz- 
nie uzurpują sobie prawo do npmet- 
nienia tych junkcjt po powrocie. 
Często ich stanowiska popierają eg- 
zekutywy. a także — znaczna część 


towarzyszy. Zastrzeżenia w tej kwe- 
st są ignorowane, € nawet — 
ośmieszane. 


Podzielażjąc pogląd, że wszyscy 
obywatele, w tym także członkowie 
partii, mają prawo do otrzymania 
paszportu, uważam, że etyka winna 
zobowiązywać do rezygnacji z pet- 
nionej funkcji z wyboru przed za- 
mierzonym wyjazdem. 


Zastrzegam, że wyrażam jedynie 
własne. spojrzenie na przedstawione 
zagadnienie, a moje wystąpienie nie 
ma charakteru skargi. Dlatego nie 
podaję: konkretnych przykładów — 
pisze jedynie o problemie w skali 
ogólnej. 


„Będąc członkiem PZPR od 1960 r. 
nie mogę bagatelizować istniejących 
rozbieżności w poglądach na tak 
czuły problem wewnątrzpartyjny t. 
korzystając z praw statutowych, li- 
czę na autorytatywną interpretację 
przedstawionego zagadnienia. 


BERNARD OLSZEWSKI 
Bielsko-Biała 


PRM TYARTYIE WIRY gaasyw tia WE 


M 

i UCZA 
Tyle jest 

do zrobienia 


Z rezmmowy Adama Mmołendy pP'!'ze- 
prewadzonti £ iwoną LiSŁOWSKĄ, 
członkinią B.ura Politycznego KC 
pzPR. dyrektorką LO im. A. Abny- 
ka w B:EISKU R.ałej: 


s— -.MÓWi się, że prowadzi Towa- 
rzysyzka W „Asnyku” swoisty OkGsPe- 
rynaemt związany * saMOTZĄGNOŚCIĄ 
Ięecalistów..- 


— Nie wrem, CŁY IE ww WspEly- 


ment. Chodz 0 możiiwOŚCi, PLU:EJ- 
SY.CHO porozum'en:a się v młodzieżą. 
dania te] w.ekszej ssMBOdZIENOŚĆ!. a 
partner stw.€ na.cwy PIrzestać mówić, 
trzeba do NERO doprowadzić. <hcia- 
uczeń iubił chodzić do 
SZKOŁY, Samorząd pow.nmen bDYĆ TE- 
prezontantem mteresów  młodz.eŻy. 
ja za6 powimiam mu pomagac. U- 
mówiliśmy SiE 1iak że piogiaa na- 
uczenia musi być real.zowany NoT- 
malnie. na WYJOKAA poziomie i bet 
zakłóceń. zaś Co do organizacji cza” 
su wotnogo i wmnych kwestii zwą” 
zanyci t funkc jonowanjcm L.ceum 
pozostawiamy uczn:'om piawie 7U- 
pełne wołlą rękę. PEWwiia DOW OŚĆ 
stanowi StUKIUrA samorządu ©6raż 
jego skład. Nie ma w n'm typowe- 
go przydziału funkcji, ca WYDMY 
odbyły sie bEŁ ingerencji grona P€- 
darosicmeko i dziś młodzież repre- 
zeniowana Ż0st BIZEŁ przywódców 
gr ww a.eformałnvycha uczniów ©dwat- 


nych. bezkompromisowych. go kGnNI!'0-. 


wersy mych poziądach... ZGDACZYMY. 
jak ta forma sprawdz. 4€ W erak- 
tyce. 


— wdaje się. że Środowiske eQwia- 
ty umajdzie w Tewarzy:zce pe12050 
energii repr OzEDIANLA. 


— Tak, bo jeśi MYLMY poważnie 
e orzgłaman.u biCTNOGCI młodzi:eży, 
jeśli rzeczywiście chodzi nam sabYV 
zaanzażowała się we WSZYSTK:' W 
mmiany gospodarcze. społeczne i PO 
lityczne. jakich, jesteśmy świadkam: 
i uczestnikami. to mUs:iMY zdać Ss©- 


1tasKO. 
auże optymiamu i wWieDxĘ. te wieęx- 
szą cześć młodzieży można. PIZY od- 
powiedn.ej z nią PTIACY. pozyskać. W 
czkole, kiórą kieruję jem% znak ODMm- 
ta. wysoko kwal:.fikowana kadra Ra- 
ucyycieska. ale wielu rzeczy nam 
brakuje co komplikuje Yarówne Nau- 
uczanie. jak dziułalność wychowaw- 
czą. Uważam, że partia powinna Po- 
móc w bodnięs,.eniu rangi nauczy- 
cielskiero zawodu. wiele zresztą do_ 
kumemów partyjnych © tyma wszvo- 
amina, Oczyw.ście autorytet w znacz- 
nyma stopn.u Aaauczyciel buduje Sso- 
bie cam. swoimi umiejctnościami, ©- 
sobowościa. postawą. ale jcdnocześ- 
nie skiacda sie nań wiele innvch ele- 
mentów niezależnych od naszego Śro- 
dowiska zawodowego. Nie miejsce, 
teby te orawe rozwijać. Ostatnie 
lata podniosły nieznacznie Status ma- 
terialny nauczyciela t jedi to merw- 
szy symptom ŚWwiadczacy. że Zaczy- 
na sie dziać coś pozytywnego, Je- 
stem zdania. iż razem ze wzrostem 
płac wanny Tosnąć wymagania wo- 
bec kadr nauczycielskich. Dopiero 
tę umiejscowi ranfe naszego Zzawo- 
du tak wysoko, jak wyscko byc po- 
wnna. 


— Czekają Towarzyszkę oficjalne 
wizyty w różnych przedsiębiorstwach 
i instytucjach, perspektywa częstego 
zabierania głosu i udzielania odpo- 
wiedzi bez wcześniejszego brzygoto- 
wania. Wypadałoby w krótkim cza- 


sie stać się kims wszystkowiedzą- 


cymi... 


-—- Wiem. że bode odwiedzała rów- 
ne środowiska. na ocół mało mi zna- 
ne. Bede wiec musiała w w.elu 
dz.cdz.nach zdobyć eiementarna w.e- 
dze. niezbędna dO właściwcgo POIO- 
zunuewania Sie Z moimi rozmówca- 
mi. Jestem zresztą przekonana, że 
nie beda OIL Ode mnie oczekiwali 
rozwiązania ich problemów w %9Po- 
aób Qaatychiniaziowy. ale najzwy- 
czalniel wysłuchania tch watpli.wo- 
s6.. Łałów. skar£ wostujatów Be 
czym spowodowani:a dyskusii wokół 
nich podczas obrad B:ura i; dopre- 
wadzenia do odpow .cdn'ch Wn os- 
Kkow i PORUNIEĆ. 

Ostatnio mp. byłam na spotkaniit 
z pa'tvinvoi | bezna: ty RYMI rad- 
nymi WRN i MAM w B'elisku-B.ałe]. 
Gkorzystali sań 7 oka7ii. żeby Mre- 
karać srerem Uuwaf odnoszacych Się 
przecie  wszystk=a do Zospodark.. 
Skizetnie ie zanotowałam i +am;e- 
rzam powiedzieć Da posiedzeń ach 
BP. pośw.econvch kwoesclioan €KONO- 
micznym. co mówia na tematy 1lu- 
dze „w teroa.€". miatacy sie YvrOsS7ta 
na rzeczv_. Dvsutant nioże Ke w 
<wo'ch ocenach mr.ić. sie moim ©- 
pow.azkiam est uzyskać odeo wIiodź. 
o taką prosić i w tax, CZY MMRY 
asBOSÓL |a przekazać. 


— Mie pamietam Tewiurzvysahi BU- 
hiiczncze wystąpienia RA $akimkoł- 
wiek naritvjnvna lerum, kiedv aureZV- 
enewałabv Towarzyszka Y wypowie- 
dzenia choćhy kilkn sań ma tema- 
ty wewnątrapartyjac... 


— ga one dua MNE bardzo ważae. 
rudziom marliu Jest Coraz trudn:ej. 
Podejinuie sie COTY bardziej €NEeT- 
picone D'ÓDY dewatłuowan:a WS7zYAL- 
+ eCQ CO DPATLH OTICZ tvch Cczter- 
Roaśc. jat udala sie zrobic nie mó- 
wiać tuż 6 nieustannym WYłYKANU 
tego CZzEco Sie zrobić nie udało. MY- 
Ge że koneczne iz jasne ok reśle- 
nie. co uważać możemy za OosiaTNnie- 
cia oar::'. a Ce uznać za ewidentne 
niepowodzenia. Dosziuśmy Nn'estetY do 
takiego momoniu. iż w.eliu Cc7lonków 
parti przestaje w:erzyć w ej. a Ya 
razem swoje własne możliwości. Zaż 
4ceżeji człowiek iracł wiare w ło co 
robi vaczyns wwić w martwa 
ounk cie, ce test dia nas bardzo N:- 
hezmieczne. © auterviacie kalidefeo 
oczłcw eta 7? Ies:tymac ia. accrduje 
drś w orromnym Stonniu niekOorzY- 
stna- svluscia HKZOSMOBATCZA. € *xon- 
sekwencjami SDOŁECZKYM. W postaci 
tudnuch warunków ŻYCa. Z.BOM | - 
namy jednak czesto. te tak jak BO- 
wiedziałam wcześn:ol autorytet bt- 
duie takte każdy Z aa. swesja pe- 
stawa. Dzń tvlke osobistYR gie 8- 
rvtetom  liwizi niekonwer.ctonalnych. 
zaansażowanych w Sprawy. któr ymi 
sie zajmuja pczyciagznąć można do 
nartii na przykład młodzież. Nieke- 
niecanie namawiając ją od razu de 
wstabienia w tel SZATEBI. ale choćby 
ckiwialac ja wokół konkretnych Bo- 
adanęch z punktu w.dzenia polity- 
ki wart. CELÓW. 


— Swotmi wypowiedziasał naTrvso- 
wała Towarzuyszka swój goriret, Saxo 
działaczki polNtycznej, nauczycielki | 
dvrektorki szkoły. C© Towarzyszka 
rob] wówczas, kiedv choć na krótki 
czas nie musi mełnić żaóne) tych 
społeczavch ról? 


-- Czytam. Gobierajac iekture © 
treśc, odbiegaiacej od mo:ch codz:€11- 
nech oLowiazków. N.estety. zbyt MA- 
ło nazos'iaie mi Cc7asu na realiracie 
anóch moich podstawowych pasji. 
rorwmi są tcatr oraz jezyk! obce. 
r'adv$ dużo wedrowałam DO górach. 
driż rarie to sporadvczn'<€. DTŁY o- 
kazioch Sszkchiych traidow. 


— Co w aowvm roku. zdaniem To- 
warzyszki, powinno być dla DAS 
wszystkich najważniejsze" 


- Muśle że kon.eCZznośŚć zrozumie- 
niu. 2 musmy sie połaczyć Gila 1cd- 
nei. wieikej porawy. Do ([e£80 po- 
trzebne jest wzajenne zaufanie 
chreć wspierania Sie. niezależnie 
różnych racji i DOgIadÓWw politycz 
nych. Żeby ten psychalos czny wi- 
zerunck Polaka. który podobno 28- 
wsze Siara sie. żeby lego sas.ad miał 
earzei niż On p:zeStał funkcionowacć 
nie tulko w czeczywistoŚć:. ae Nna- 
wet w dowcipach". 
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POSIEDZENTA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


3 | "'— Biuro Polityczne w 
„do odnowionym składzie 
Tozpatrzyło sytuscję społeczno-polityczną 
w kraju u progi J986 roku. Zaleceno peł- 
ne spożytkowanie merytorycznego dorob- 
«u konsultacji t dyskusji w projekcie 
uchwały X Piecnum. 
10.1 — Biuro Polityczne roz- 
| patrzyło warunki i prob- 
iemy dotyczące realizacji Planu Konso- 
lidacji Gospodarki i wynikający z niego 
pakiet zamierzeń rządu. Omówłono przy- 
gotowania do drugiej części X Plenum 
"KC. Postanowiono zwołać III Ogólnopol- 
ską Konferencję Teoretyczno-Ideologicz- 
ną w dniach 2—4 lutego br. 


POSIEDZENIE CENTRALNEJ KOMISJI 


WSPÓLDZIAŁANIA 

| 12.1- — Odbyło się spotkanie 
. przywódców sojuszni- 
czych partii: Wojciecha Jaruzelskiego, 
Romana Malinowskiego, Tadeusza 5 


'Młyńczaka z udziałem prezesa Rady Mi- 
nistrów Mieczysława F. Rakowskiego oraz 
członka BP, sekretarza KC Józefa Czyr- 
ka, a następnie posiedzenie Centralnej 
Kornisji Współdziałania Partii — PZPR, 
ZSL i SD oraz ruchów katolików i chrze- 
ścijan świeckich, PAX, ChSS. PZKS. w 
posiedzeniu uczestniczyli ze strony PZPR: 
wojciech Jaruzelski, Stanisław Ciosek, Jó- 
zef Czyrek, Zygmunt Czarzasty, Bogusław 
Kołodziejczak. Posiedzenie poświęcone 
było omówieniu węzłowych problemów 
politycznych i Sspołeczno-gospodarczych 


kraju. 
NARADY A SPOTRANIA 
44 — Członek BP, sekretarz 
. KC Marian Orzechowski 


spotkał się w gmachu KC z przedstaw.- 
cielami zespołów 'lektorskich z całego 
kraju. Omawiano tezy na X Plenum KC 
1 wynikające z nich wnioski do pracy 
partyjnej. M. Orzechowski spotkał się 
również tego dnia w Zarządzie Głów- 
nym Związku Nauczycielstwa Polskiego z 
kierownictwem związku. Omówiono prob- 
lemy środowiska nauczycielskiego i funk- 
cjonowenie systemu oświaty. 


6 i — W gmachu KC odbyła 
« się dyskusja o partii, jej 
dylematach. przemianach zachodzących w 
wraju z udziałem ponad 3% przedstawi- 
<ciejl młodzieży e różnych orientacjach 
politycznych. Wypowiedziom przysłuchi- 
wał się sekretarz KC Leszek Miller. 
$ M — Komisja Polityki Eko- 
. nomicznej KC obradu- 
jąca pod przewodnictwem członka BP, 
sekretarza KC Włatysława Baki omówiła 
założenia polityki gospodarczej w 1%89 r. 
— Członek BP, sekretarz KC Stanisław 
Ciesek spotkał się z Fgzekutywą POP i 
zołegium rtdakcyjnym „Trybuny Ludu". 
Omówione problemy partii i kraju, w 
świetle tez na X Plenum KC. 


11. — I sekretarz KC Woej- 


tech Jaruzelski przy- 
Sął prezesa Chrześcijańskiego Stowarzysze- 
nia Społecznego Kazimierza Moerzwskiege, 
który przedstawił problemy występujące 
w dyskusji przed XV Zjazdem ChSS£. 
4 — Sekretarz KC prof. Marian Stępień 
spoikał się z Prezydlum Sejmowej Ko- 
misji Kultury eraz prezesem ZG ZASP 
Kazimierzem Dejsakłem. W obu spolka- 
niach uczestniczył kierownik Wydziału 
Kultury KC Tadeusz Sawic. 


42.1 — We Wrocławiu obra- 
. dowałe Il Krajowe Fo- 
rum Samorządów Załóg z udziałem 25 
delegatów ze 106 największych zakładów 
przemysłowych. Uczestniczył w nim czło- 
nek BP, sekretarz KC Władysław Baka. 

— Sekretarz KC Mariaa Stęgieś spotkał 
się z kierownictwem Komitetu ds. Radia 
i Tełewizji, aktywem partyjnym i publi- 
cystami zajmującymi się problemami 


kultury. 
13.1 — W przededniu wzno- 

wienia obrad X Plenum 
KC członkowie kierownictwa PZPR prze- 
bywali w zakładach pracy dyskutując z 
aktywem partyjnym o partii, reformach 
| porozumieniu narodowym. 1 tak: — 
Wejciech Jaruzelski, spotkał się z akty- 
wem partyjnym Zakładów Radiowych 
im. Kasprzaka; Stanisław Ciosek — w 
Hucie „Baliłdon"; Kazimierz Cypryniak 
— wśród robotników Zgierza; Wiktor 
Pyrkosz — w zakładzie .. Teofilów" w Kro- 
toszynie; Gabriela Rembisz — w poznań- 
skim „Stomilu'; Zygmunt Czarzasty — 
w Siedleckiem. 

—W Akademii Nauk Społecznych w 
Warszawie wręczono nagrody redakcji 
„Myśl Marksistowska”” z zakresu mark- 
sistowskich mauk społecznych. W uro- 
czystości uczestniczyli: członek BP, sekre- 
tarz KC Marian Orzechowski, rektor ANS 
prof. Jarema Macjiszewski i redaktor na- 


| z" 


A 


czelny „Myśli Marksistowskiej” prof. 


Stefan Opara. 
15 l Obradowała Romisja 

. Uchwał i Wniosków X 
Plenum KC pod przewodnictwem człon- 
ka BP, sckretarza KC Mariana Orzechow- 


skiego. 
W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


2 | -—- Sekretarz KC L. Miller 
. odwiedził zakłady prze- 
ramysłowe Żyrardowa. Przeprowadził roz- 
mowy z pracownikami na stanowiskach 
produkcyjnych oraz z kierownikami 1 
aktywem społeezno-zawodowym w Zakła- 
dach Przemysłu Lniarskicgo, ZŁPP „Stel- 
ła” i ZPO „Poldress”. > 


31 — Romiiet Dzielnicowy 
e Warszawa-Śródmieście 
omówił rolę partii w procesie przemian. 
w obradach uczestniczył członek BP KC, 
premier Mieczysław F. Rakowski. 


5.1 — W  Śródborowie  k. 
. warszawy Odbyło się 
spotkanie sekretarza KC Leszka Millera 
z kierowniczym aktywem ZSMP z całego 
kraju. W spotkaniu uczestniczył również 
zastępca członka BP KC Zbigniew So- 
bótka. LL. Miller spotkał się tego dnia 
również z przewodniczącymi socjalistycz- 
nych związków młodzieży: Jerzym Szmaj- 
dzińskim, Romanem Kupijajem, Ryszar- 
dem Wosińskim | Markiem Józefiakiem. 
— W Zamościu odbyło się wspólne po- 
siedzenie KW PZPR, WK ZSL | WK SD 
poświęcone przedsiębiorczości i inicjaty- 
wom lokalnym. W obradach uczestniczył 
wicepremier Janusz Patorski, 


6.1 


— W Poznaniu  odbyłą 

się spotkanie działa- 
czy i weteranów ruchu robotniczego z 
członkinią BP KC Gabrielą Remtbisz. 
Miało ono charakter konsultacyjno-dy- 


a dotyczyło treści tez na X 


skusyjny, 

Plcnum KC. 

9 1 — Członek BP, sckreta:z 
. KC Marian Orzechowski 


spotkał się z aktywem politycznym Za- 
mościa. w ramach przygotowań do drugiej 
części X Plenum KC. 

— Tematyka X Plenum KC była też 
treścią spotkania członka BP KC, Zdaii- 
sława Świątka w Fabryce Kotłów Prze- 
mysłowych „Fokop'” w Sosnowcu. 

— Kw w Lublinie omówił nurtujące 
społeczeństwo regionu problemy: budow- 
nictwa mieszkaniowego, handlu i usług, 
zaopatrzenia rynku, opiekę przedszkolną 
dzieci. W części organizacyjnej posiedze- 
nia dokonano reorganizacji Komitetu Wo- 
jewadzkiego oraz zmian w składzie Egzc- 
kutywy KW. W miejsce dotychczasowych 
wydziałów KW utworzono trzy piony: po- 
lityczno-organizacyjny. ideologiczny. edu- 
kacji, nauki i młodzieży oraz zespół po- 
Ltyki gospodarczej. 


1 1 1 — Członek BP. przewod- 


Miodewicz spotkał się z aktywem Sspo- 
iccznym i politycznym Huty im. Lenina. 

— KW w Szczecinie poświęcił swe ob- 
rady przemianom w partii, miejscu l roll 
partd w życiu społeczno-politycznym i 


gospodarczym. 
— KW w Zielonej Górze omawiał kie- 
runki zmian w stylu i melodach pracy 


partyjnej. 


12. 


żysku Kamiennej spotkał się sekretarz 


KC Leszek Miller. | | 
— W Katowicach odbyło się wspólne 


pienum KW PZPR | WK SD na którym 
omówione stan i rozwój uspołecznionej 
drobnej wytwórczości | rzemiosła. 

— Kw we Wrocławiu omówił sprawy 
dotyczące kierowniczej roli partii i jej za- 
dania w procesie przebudowy. W częśc! 
organizacyjnej dokoptowano do plenum 
ośmiu nowych członków w wieku do 3% 
lat. W obradach uczestniczył członck: BP, 
sekretarz KC Władysław Baka. 
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— Z młodymi kolejarza- 


emawiał stan  społecz- 
nych nastrojów ludności przez pryzmat 
skarg, wniosków i sygnałów od ludności. 

BP. 


W obradach uczestniczył członek 
przewodniczący CKKR Kazimierz Cypry- 


miak, 

— KW w Białymstoku omawiał role | 
miejsce młodzieży w życiu społeczno-go- 
spodarczym województwa. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


Nakładem Wydawnictwa Ludowego w 
Pekinie ukazał się zbiór przemówień I 
sekretarza KC PZPR, przewodniczącego 
Rady Państwa Wojciecha Jaruzelskiego. 
Ponad szeććsetstronicowy tom zawiera 
najważniejsze wystąpienia z okresu sied- 
miu minionych lat. 

Na Kubie odbyły się 

4.1 uroczyste obchody 30 
rocznicy rewolucji kubańskiej. W obcho- 
dach wzięła udział delegacja PRL z 
członkiem BP KC PZPR, zastępcą prze- 
wodniczącego Rady Państwa Kazimierzem 
Barcikowskiin. 


— We Frankfurcie nad 
8.1 Menem po trzydniowych 
obradach zakończyła się pierwsza część 
1X Zjazdu DKP. Druga część obrad od- 
będzie się w lutym br. W zjeździe uczest- 
niczyła dclegacja PZPR pod przewodnic- 
twem członka BP, przewodniczącego 


CKKR Kazimierza Cvyprynviaka, 


niczący OPZZ Alfred 


mi Węzła PKP w Skar- 


opo A W ZRDE | * IPRZPA - : 


Za 


Wystawa filatelistyczna 
„Partia — Młodzież” 


"W dniach od 15 do 21 grudnia ub. 
r. w sali wystawowej Klubu Mię- 
dzynarodowej Prasy i Książki 
„NOWY ŚWIAT” w. Warszawie 
czynna była wystawa filatelistyczna 
„PARTIA — MŁODZIEŻ” nad 
którą honorowy protektorat przyjął 
I sekretarz Komitetu Warszasvskie- 
go, zastępca członka Biura Politvcz- 
nego Janusz Kubasiewicz. 


Na wyslawie zaprezentowano bli- 
sko 40 eksponatów z okręgów: bia- 
łostockiego, łódzkiego, wrocławskie- 
g0 oraz warszawskiego o tematyce 
związanej z jej profilem. 


Jury przyznało trzy medale z!ote. 
9 dyplomów w randze medalu po- 


złacanego oraz 13 dyplomów w ran-- 
Nagrodę 
tow. 


dze medalu srebrnego. 
główną protektora wvstawwv 


Janusza Kubasiewicza za ekspo- 
nat „Polski Ruch Robotniczy” otrzy- 
mał Ryszard Gottlieb; z  Wrocła- 
wia, natomiast nagrodę główną za 
eksponat otematyce młodzieżowej 
przewodniczącego Zarządu Główne- 
go ZSMP Jerzego Szmajdzińskiego 
otrzymał Piotr Wieczorek z War- 
szawy za eksponat „Festiwale Mło- 
dzieży i Studentów”. 

Wystawa ta cieszyła się dużym za- 
interesowaniem publiczności o czym 
mogą świadczyć m. in. wpisy do 
książki pamiątkowej Okręgu War- 
szawskiego Polskiego Związku Fila- 
telistów. Wystawa _ filatelistyczna 
„PARTIA—MŁODZIEŻ” była waż- 
nym akcentem obchodów  40-lecia 
Kongresu Zjednoczeniowege. 


PW. 


Janusz Kubasiewicz dokonuje otwarcia wystawy filaielistycznej „Partią — 
Młodzież” w towarzystwie przewodniczącego Zarządu Głównego ZSMP 
i Fot. H. Bielawiec 


Jerzego Szmajdzińskiego. 


Nie godzimy się na stagnację 


Dokończenie ce str. 16 


Impulsem zasadniczym do podję- 
cia przez nas próby wdrożenia no- 
wych struktur było VIII Plenum KC 
PZPR oraz plenarne posiedzenie in- 
stancji wojewódzkiej poświęcone tej 
tematyce. Dotychczasowe metody 
pracy poddaliśmy wszechstronnej e- 
cenie. Padały ostre słowa, że nie godzi_ 
my się na stagnację, zachowawczość, 
że wypracowaliśmy koncepcję, ale 
zwiekamy z jej realizacją. Na tym 
plenum KW PZPR zapadła też 
uchwała o wystąpieniu do Biura Po- 
litycznego KC PZPR z wnioskiem 
o zaakceptowanie eksperymentu. 

— Uchwałą Biura  Pelitycznego 
KC PZPR wyrażająca zgodę ma 
wdrożenie eksperymentu zakłada, ie 
jego alekiy zostaną kompleksowo 
ocenione przed XA Zjavdcm PZPR. 
Czy zamierzącie łe efekty oceniać na 
bieżąco? Czy dopuszczacie możliwość 
weryfikacji tych elementów, które 
nie sprawdzą się w życiu? 

— Eksperyment będzie poddawa- 
ny bieżącej wszechstronnej analizie 
i ocenie. Przypomnijmy. że Biuro 
Polityczne KC PZPR uznało potrze- 
bę robienia takich ocen dwa razy 
w roku i zaleciło Komisji Wewnąt- 
rzpartyjnej KC PZPR przygotowa- 
nie materiałów.  Zalecono także 
CKKR dokonywanie okresowych 


kontroli. W województwie przyjęli- 


śmy, że tematowi funkcjonowania 


nowych sirukiur, wymiany doświad- 
czeń z pracy KR będą poświ 


raż w miesiącu posiedzenia Sekne- 


tariatu KW oraz raz na kwartał Eq- 
zekutywy KW. Uważamy to za jedno 
z najważniejszych zadań do końca 
kadencji. 2 

Zdajemy sobie w pełni sprawę 
z ciężaru odpowiedziałności, jaką 
przyjęliśmy. Wyniki eksperymentu, 
doświadczenia, jakie będą mua towa- 
rzyszyły, mogą w znaczący sposób 
rzutować na rozważane na XI Zjeź- 
dzie kierunki zmian statutowych, 
współdecydować o kształcie przysz- 
łych struktur w całej partii. Uczciwe 
i pełne przedstawienie wyników 
eksperymentu jest rzeczą niezbędną, 
To zakłada również dokonywanie 
korekt, oraz wycofywanie się z tego, 
co nie zyskuje akceptacji społecz- 
nej. 

To oo dzisiaj jest dobre, jutro 
może nie przystawać do życia. Na- 
szym zadaniem jesł poszukiwanie 
nowego, stawanie na czele przemian. 
Nie możemy stawać w miejscu, czer- 
pać z tego co się przeżyło. Tezy na 
X Plenum KC PZPR takie postę- 
powanie aprobują. To też określa 
nasz stosunek do dziś prezentowanej 
koncepcji. Nie tylko dopuszczamy 
możliwość korekt, ale ją wręcz za- 
kładamy. 

Rozmawiał: 


__ ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 
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m mm maa 


Gorące punkty naszego globu 


ZYGMUNT SŁOMKOWSKI 


-|estyny — 
Wzgórz Golan i 
roczne powstanie 


wschodniego. 


"Ą to przecież nie wszystko. Lot- 
 nictwo izraelskie nieustannie bom- 
barduje miejscowości libańskie, do- 
konało także nalotów na iracki oŚśro- 
dek atomowy i siedzibę władz Or- 
ganizacji Wyzwolenia Palestyny w 
Tunisie. Konflikt pochłonął już życie 
wieluset tysięcy ludzi, tysiącom ro- 
dzin zabrał lub zniszczył domy i zie- 
mię, inne zmusił do tułaczki. 


Źródła konfliktu 


Konflikt bliskowschodni stał się 
także płaszczyzną wieloletnich kon-. 
frontacji politycznych między USA 
i ZSRR, jest pożywką dla przedłu- 
żającej się wojny domowej w Li- 
banie, odbija się rykoszetem na sto- 
sunkach między poszczegółnymi 
państwami arabskimi a USA i in- 
nymi państwami zachodnimi (jak np. 
między Libią a USA). 


Dotychczasowe próby rozwikłania 
tego węzła nie dawały rezultatów. 
Złożyło się na to kilka przyczyn. Po 
pierwsze, wysiłki USA zmierzały do 
tego, by wszelkie rozwiązania Słu- 
żyły utrwaleniu i umocnieniu ich 
kontroli tego regionu, którego więk- 
szość państw w mniejszym lub 
większym stopniu Jest powiązana 
z Waszyngtonem. Po wtóre, na prze- 
szkodzie stanęła polityka Izraela, 
którego kolejne rządy jako jedyny 
cel traktowały rozszerzanie sweBo 
terytorium, oczywiście kosztem a- 
rabskim. I po trzecie, Izrael, przez 
długi czas przy poparciu USA, usi- 
łował ominąć problem palestyński. 


W ostatecznym rachunku ta trze- 
cia przyczyna jest. najważniejsza. 
Właśnie podział Palestyny w 1948 r. 
wywołał konflikt arabsko-izraelski, 
gdyż ówczesne państwa arabskie 
uznały decyzję ONZ za niesluszną. 
Ąrgumentowano, zresztą zgodnie z 
faktami, że brak jest podstaw, aby 
palestyńskim Arabom odbierać zie- 
mie tylko dlatego, źe przed ponad 
2 tysiącami lat istniało tam państwo 
żydowskie i że od końca XIX wieku 
zaczęli napływać tam Żydzi z Eu- 
ropy. Takie były przesłanki pierw- 
szej wojny arabsko-żydowskiej. W 
jej rezultacie przygniałająca więk- 
szość Arabów palestyńskich na te- 
rytorium, na którym uksztaltowało 
się państwo Izraci, utraciła swe 
domy i ziemię i została zmuszona 
do życia w innych krajach. 


A... ONONENOOROENEEP 


Pięć wojen arabsko-izraelskich, okresowa okupacja 
'zraelska egipskiego półwyspu Synaj i Południowego Li- 
banu wraz z Bejrutem, długoletnia okupacja części Pa- 
Zachodniego Brzegu 
przygranicznego pasa Libanu, ponad 
Palestyńczyków pod 
skim — oto rezultaty ponad 40-letniego konfliktu 


i strefy Gazy, syryjskich 


zaborem izrael- 
blisko - 


Z ZEE 


Na emigracji stopniowo rodził się 
palestyński ruch wyzwoleńczy. Po- 
czątkowo, zgodnie z programem 
państw arabskich, jego celem była 
likwidacja państwa Izrael i nawet 
usunięcie z Palestyny imigrantów, 
którzy się tam osiedlili (po I. potem 
po II wojnie światowej). Te niere- 
alne hasła stopniowo przekształcały 
się. Najpierw domagano się utwo- 
rzenia państwa palestyńsko-żydow- 
skiego — co jednak było niemożliwe. 
gdyż syjonizm zakładał państwo wy- 
łącznie żydowskie. Potem stormuło- 
wano program budowy państwa pa- 
lestyńskiego na obszarze, który Iz- 
rael okupował w wyniku wojny 
czerwcowej 1867 r., a więc na za- 
chodnim brzegu (Jordanu) i w stre- 
fie Gazy (choć w oficjalnych doku- 
mentach palestyńskich nigdy tak 
szczegółowo ne zostało to ujęte). 
Ten ostatni postulat zyskał sobie 
szerokie poparcie międzynarodowe. 
Silną stroną tego projektu była jego 
zbieżność z rezolucją Zgromadzenia 
Ogólnego NZ z Ż9 listopada 1947 r. 
o podziale Palestyny na dwa pań- 
stwa — żydowskie i arabskie. Po- 
wstało wówczas tylko to pierwsze. 
Arabowie odmówili zgody na utwo- 
rzenie państwa arabskiego, gdyż 
w ogóle wypowiadaii się przeciw po- 
działowi Palestyny. Historia ubieg- 
łych 40 lat pokazała, że był to błąd, 
ale właśnie sami Palestyńczycy na- 
prawiali go, korygując swój pro- 


gram zgodnie z ukształtowanym: re-- 


aliam.. 


Stanowisko Izraela 


Wręcz przeciwną pozycję zajmuje 


Tzrael. Mimo różnic szczegółowych, 
kolejne propozycje Tel Awiwu zmie- 
rzają do utrzymania kontroli mili- 


tarnej nad zachodnim brzegiem i. 


z góry przekreślają możliwość utwo- 
rzenia tam państwa palestyńskiego. 


Jedynym ustępstwem jest nadanie: 


autonomii ludności — a nie ziemiom 
— palestyńskiej na obszarze okupo- 
wanym od 1967 r. lub oddanie części 
tego terytorium pod administrację 
jordańską (ziemie te w latach 
1949—1967 wchodziły w skład Jor- 
danii). 


Izrael tiumaczy swe żądania ko- 


niecznością zapewnienia bezpieczeń- 
stwa swego państwa, gdyż — zda- 
niem Tel Awiwu — linia demarka- 
cyjna określona rozejnem w 1949 r. 
tego bezpieczeństwa nie zapewnia 


(na jednym odcinku odległość mię- 
dzy morzem a granicą jordańską 
wynosiła kilkanaście kilometrów). 
Samodzielne państwo palestyńskie 
— według argumentacji izraelskiej 
— będzie źródłem wrogości wobec 
Tel Awiwu, ponieważ Palestyńczycy 
nie pogodzili się z utratą ziem, na 
których znajduje się pańswo Izrael 
(przygniatająca większość uchodź- 
ców palestyńskich pochodzi z obsza- 
ru obecnego Izraela, gdzie powrócić 
nie mogą). 


Palcstyńczycy, wychodząc naprze- 
ciw obawom izraelskim, wysunęli — 
zresztą wcześniej łansowaną w Am- 
manie — koncepcję utworzenia kon- 
federacji jordańsko-palestyńskiej. 
Opowiedział się za nią także jeden 
z amerykańskich planów — projekt 
Reagana w 1982 r. Ponadto Pale- 
styńczycy akceptują ideę konferencji 
międzynarodowej. wypracowane 
podczas konferencji pokojowe TO0z- 
wiązanie konfliktu byłeby gwaran- 
toewanc przez wielkie mocarstwa. 


Bierze się także pod uwagę mo2ll- 
wość stacjonowania na granicy pa- 
Jestyńsko-izraelskiej sił ONZ. W 
USA natomiast już rozważa się m.in. 
demilitaryzację państwa palestyń- 
skiego, gdyby takie powstało. 


Ale również i te idee i projekty 
są odrzucane przez Izarel. Jednak 
opór Izraela zaczyna tracić, ograni- 
czone zresztą, poparcie międzynaro- 
dowe (przede wszystkim w USA), ja- 
kie państwo żydowskie miało przez 
lata. Z jednej strony kształtowanie 
się nowego klimału międzynarede- 
wego sprzyjającego wygaszaniu kcu- 
fiktów lokalnych, z drugiej zań ola- 
styczność Palcstyńczyków stawiają 
Izrael na pozycjach, które stają się 
ooraz bardziej anachroniczne. Przy 
tym na scenie bliskowschodniej pe- 
wstał nowy fakt polityczny, którego 
skutki już są widoczne. 


Chodzi o proklamowanie przez 
Palestyńską Radę Narodową (parla- 
ment na wygnaniu) niezależnego 
państwa palestyńskiego. Przyszłe te- 
rytorium tego państwa wprawdzie 
znajduje się pod okupacją izraelską, 
ale jego proklamowanie oznacza, że 
teraz jedynym partnerem w rozmo- 
wach w kwestii palestyńskiej są tyl- 
ko Palestyńczycy, Że podejmowane 
dotąd przez Izrael i USA próby Iro- 
kowań z innymi państwami arabski- 
mi (głównie Jordanią i Egiptem) nie 
mają żadnych prawno-politycznych 
podstaw. W rezultacie USA, które 
przez 15 lat odmawiały rozmów 
z OWP, zdecydowały się takie TOzŁ- 
mowy rozpocząć. Ale oznacza to, że 
już tylko Izrael pozosał samotnie na 
placu jako przeciwnik rokowań £ 


tymi, których te rokowania dotyczą, 
a więc z Palestyńczykami. 

Nie pozostało to bez wpływu na 
rząd izraelski. Przygotowuje on swój 


jw NAK > 
OZ zli 


Okupowana Strefa Gazy. Palestyńczycy demonstrują przeciwko obecności 
wojsk izraelskich na Zachodnim Brzegu Jordanu. 


Fot. CAF 
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"' rozszerzenia 


program rozwiązania konf- 


własny 
liktu i według niepotw:erdzonych 
informacji chodziloby 0 utworzenie 
"federacji izraelsko-palestyńsko-jor- 
 dańskiej. Nie wchodząc w ocenę tej 
koncepcji, jeśli oczywiście jest 
prawdziwa — wyraża ona gorączko- 


we próby szukania innego podejścia, 
gdy stare po prostu przeżyło się 
: nie jest akceptowane w pełni na- 
wet przez najbliższego sojuszn.ka 
— Stany Zjednoczone, Nie można 
"jednak nie zauważyć, że ia nowa 
„wdłea zmierza w istocie do zachowa- 


mia przez Izrael terytorialnego stanu. 


posiadania i utrzymania, albe nawet 
kolonizacji ziem pale- 
styńskich przez Żydów choć w ra- 
„mach nieco innego statusu prawno- 
-politycznego. 


* Przesłanki kompromisu 


Nie można jeszeze przesądzać dai- 
szego biegu wydarzeń. Widać jednak 
już pewne okoliczności, które mogą 
sprzyjać lub przeszkadzać wysiłkom 
na drodze do rozwiązania tego diu- 
gotrwałego konfliktu. 


Pe pierwsze jak wykazałe powsta- 
nie palestyńskie (intifada) istnieje 
sciała więź między ludnością pale- 
styńską pod okupacją i społecznością 
palestyiską żyjącą poza swoją ©j- 
eayzną. lstnieje takźe wspóinota 
celów — przede wszystkim niezajeż- 


Pe wtóre wyzwoleńczy ruch pale- 
styński, dojrzały swymi doświadcze- 
niaroi, kieruje się realistycznym pro- 
gramem, przewi:dującymm kompromis 
i pokojowe porozumienie z dotych- 
czasowym przeciwnikiem. 


"Pe trzecie, ta postawa znajduje 
pełne poparcie w wiekszości państw 
1 sił arabskich. | 


"pe czwarte w rządzących kolach 
amerykańskich zaczyną kształtować 
się konkluzja, że dotychczasowe bez- 
„krytyczne w praktyce wsparcie dia 
uporu izraelskiego nie służyło dłu- 
gofalowym interesom USA na Bii- 
skim Wschodzie, naruszało stosunki 
Stanów Zjednoczonych z państwami 
arabskimi, w tym przede wszystkim 
naftowym... 


Pe piąte, dalcko posunięty ruch 
w kierunku wygaszania konfliktów 
regionalnych (Afganistan, Kampu- 
cza, południe Afryki) i normalizacja 
stosunków radziecko-amerykań- 
skich, inspiruje de działań na rzecz 
rozwiązania konfliktów. W tym rów- 
nież na Bliskim Wschodzie. 


Z drugiej strony istnieją nadal ne- 
gatywne okoliczneści. Jest to przede 
wszystkim polaryzacja poglądów w 
łzraelu, gdzie jak wykazały ostatnie 
wybory, prawica macjemalistyczne- 
-religijna, przeciwna rozwiązaniem 


' wychodzącym naprzeciw aspiracjom 


palestyńskim, umacnia się, przy jed- 
neczesnym  _— nie wystarczającym 
wzroście — bo taki wzrost nastąpił 
— Sił uznających konieczność ure- 
guiowania stosunków Izracła z są- 
siadanai, a przede wszystkim s Pa- 
lestyńczykami. Z drugiej strony ża- 
chował się sprzeciw wobec komnro- 
misów wśród części Palestyńczyków. 
wśród których walka o. likwidację 
Izraela wszelkimi środkami nie stra- 
ciła na aktualności. 


Niezależnie od wszystkiego, 
wymagać będzie uperczywych wysił- 
ków i czasu. Określają to dwa obie- 
kiywnie istniejące fakty. Po pierw- 
sze, chodzi © region o ogremnym 
szaczeniu strałegiczne-gespodar- 
czym (Stosunkowo błiskie sąsiedztwo 
ZSRR i nafta). Pe wtóre zaś, trzeba 
wprowadzić na zupełnie nowe tory 
wspełżycie Izraela w otoczeniu eb- 
eym religijnie, kulturowo i politycz- 
aie. A doświadczenia przeszłości mie 
są tu czynnikiem wspomagającym. 


Toz- 


skiego i 


Rada Wzajemnej Pomocy Gospo- 
darczej została powołana do życia 
w wyniku decyzji podjętych podczas 
narady ekonomicznej, która odbyła 
się w Moskwie w dniach 5—8 stycz- 
nia 1949 r. Uczestniczyli w niej 
przedstawiciele rządów 6 państw: 
Bułgarii, Czechosłowacji, Polski, Ru- 
nminii, Węgier i 
w skład RWPG wchodzi 10 państw. 
Oprócz już wymienionych, które u- 
czestniczyły w naradzie założyciel- 
skiej ezłonkami RWPG są: NRD, 
Mongolia, Kuba ; Wietnam, 

Istota i formy współdziałania w 
ramach RWPG, określane były kon- 
kretną sytuacją historyczną oraz 
głównymi zadaniami, które stawiały 
sobie państwa RWPG na różnych 
etapach swego rozwoju. 

W ostatnich latach trwają poszu- 
kiwania nowych form współpracy t 
poglębienia integracji w ramach 
RWPG, w których najwaźniejszym 


ZSRR. Obecnie - 


40 lat RWPG 


wydarzeniem stala się moskiewska 
narada przywódców partii komuni- 
stycznych i robotniczych bratnich 
państw w listopadzie 1986 r. Są one 
prowadzone równolegle z reformą 
w systemie kierowania i zarządzania 
gospodarką w większości krajów 
członkowskich. Reformy te, które 
coraz szerzej wprowadzają instru- 
menty finansowo-ekonomiczne do 
systemu kierowania i zarządzania 
w miejsce doiychczas obowiązują- 
cych metod nakazowo-administra- 
cyjmych, postawiły na porządku dnia 
przeprowadzenie zasadniczych zmiań 
w działalności RWPG. Chodzi zwła- 
szcza o zastępowanie administracyj- 
no-organizacyjnych mechanizmów 
integracji mechanizmami ekonomicz- 
nymi poprzez wprowadzenie waa- 
jemnej wymienialności walut, edej- 
ście od ścisłege  kontyngentowania 
wzajemnej wymiany handlowej. 
eńworzenia warunków dla roawojnu 


bczpośredniej współpracy między 
przedsiębiorstwami, zniesienia  ba- 
rier celnych i ustanowienia swobody 
przepływu czynników  produkcyj- 
nych, w tym kapitału i siły robo- 
czej. 

Realizacja tych przedsięwzięć, do- 
prowadziłaby de utwerzenia jedno- 
litege rynku krajów RWPG. Był to 
ważny temat dyskusji na 43 i 44 Se- 
sji RWPG. Dla jego utworzenia nie- 
zbędna jest także zmiana mechaniz- 
mu wzajemnej współpracy i podej- 
mowania decyzji. Obecnie system 
"decyzyjny przypomina piramidę, o0d- 
wróconą podstawą do góry. Najwię- 
cej decyzji podejmuje się na f£ór- 
nych poziomach. Jest ie jedna z 
przyczyn, że epracowywano w prze- 
szłeści piękne plany i pregramy in- 
 tegracyjne pezostawaly częste Ra 
. papierze. 


praemysiłowymi i imstytucjami nau- 
'kowymi oraz stworzeniu ekonomicz- 
ao-flinansowych warunków takiej 


współpracy. > 


Mongolska odnowa 


Mongolska Partia Ludowo-Rewe- 
łucyjna wkraczając na drogę edno- 
wy socjalizmu, dokonaje surowege 


regliczenia z okresem kułłu jednestki. 
 Przełomewym wydarzeniem stało się 


płenum KC MPŁ-R, które edbyłe się 
w grudniu 1988 r. w Ułan Bator. Re- 
feral © mowych zadaniach w dzia- 
łalmeści partyjno-orzganizacyjnej ; i- 
dcełogiczncj wyzłesił sekretarza ge- 


„aeralny KC MPL-R Z. Batmunch. 


Plenum zostało poprzedzone po- 
wszechną dyskusją w partii, któreż 
podstawą stały się opublikowane 
w prasie tezy KC MPL-R. Stwier- 
dzono w nich m.in., że główną od- 
powiedzialność za wypaczenia w bu- 
cownictwie socjalizmu w Mongolii 


ponosi Ch. Czojbałsan — obok Ułan 


Bator, przywódcy zwycięskiej re- 
wolucji z 1921 r. — druga postać. 
w prezentowanej doiychczas historii 


Mongolskiej Republiki Ludowej. E 


Ta myśl została rozwinięta i sze- 
roko uzasadniona w referacie Ż. 


Batmuncha, gdzie zawaria jest 
także odpowiedź na temat wewnęt' 
rznych i zewnętrznych źródeł wy» 
paczeńn w budowie socjalizmu w 
Mongolii. Masowe represje rozpoczę- 
ły się we wrześniu 1937 r. i dotknęły 
ce dziesiątego mieszkańca republiki. 
Większość kierownictwa partyjnego 
i państwowego została poddana re- 
presjom, które najczęściej kończyły 
się śmiercią. Spośród 100-tysięcznej 
rzeszy lamów (mnichów lamaistycz- 
nych), 70 tys. zginęło bądź zostałe 
poddanych represjoin. 700 świątył 
zostało obróconych w zgliszcza 
Zniszczony został specyficzny sojuse 
między siłami rewolucyjnymi i 1la- 
mami, którzy poparH rewolucję 
w 1921 r. i proklamowanie nieped- 
tegłej Mongolii. 

W kwietniu 1956 r. i w styczniu 
1962 r. podczas plenarnych poscie- 
dzeń KC  MPL-R podjęte były 
uchwały w sprawie likwidacji na- 
stępstw kułu Czojbałsana. Realiza- 


cja tych uchewał byża jednak nie- 
konsekwentna. Związane tia było 
z naciskiem jege Bylych gopieczni- 
ków, funkcjonowaniem systemu na- 
kazowo-administracyjnego oraz 
chwiejnością ówczesnego przywódcy 
J. Cedenbała 

Innym tematem podjętyne ma ła- 
mach prasy pedszas szerokiej dys- 
kusji e likwidacji następstw kultu 
jednestki jesń los pomnika JF. Sta- 
łina, który stoi w centrum Ułan Ba- 
tor. Padają pyiania, co dzisiaj sym- 
bolizuje ten pomnik? 

Zarówno w dyskusji nad tezami, 
„szeroko relacjonowanej przez prasę, 
jak i podczas grudniewego pienum 
KC MPL-R wskazywano na ścisły 
związek między rozwijaniem demok- 
racji i jawności i pogłębianiem pro- 
cesu odnowy a obiektywną analizą 
drogi historycznego rozwoju, którą 
przeszła Mongolia. Plenum zobowią- 
załe Biuro Polityczne do utworzenia 
specjalnej komisji, która zajmie się 
rehabilitacją obywateli mongolskich, 
represjonowanych w latach 30-tych 
i 40-tych. 


- EUGENIUSZ GAIDA 


| . a= 2 b 
Liczy się. racjonalne myslenie — re- 
ficksje w 40. recmicę Kongresu Jed- 
aeści Robołniczej | 
Listopadowo-grudniowy (1948) nu- 
mer dwumiesięcznika .,Myśl Mark- 
'sigtowska” otwierają refleksje dzia- 
łaczy ruchu robotniczego, 8. Jędry- 
chowskiego, W. Matwina, W. Sokor- 
F. Szlachcica, związane z. 
czterdziestolieciem powstania PZPR. 
Rocznicowe wypowiedzi uzupełnia. 
artykuł R. Kondrata: „Władysława 
Gomułki koncepcja jedności”, poru- 
szający mało uwypuklane w dotych- 
czasowych publikacjach przyczyny, 
które były powodem kryzysu i od- 
sunięcia (a następnie uwięzienia) W. 
Gomułki, m. in. kwestie stosunku 
W. Gomułki de tradycji ruchu ro- 
botniczego w Polsce. 


Na temat nowych kryteriów so- 
cjalizmu, mechanizmów napędowyci 
jego rozwoju. przyspieszających po- 


Haroistowskiej 


stęp społeczny i cywilizacyjny. i ich 
wykorzystabia z  uwzęlędnieniem 
narodowych, specyficznych właści- 
wości i uwarunkowań poszczegól- 
nych krajów — pisze J. Muszyński 
w artykule „Socjalizm dzisiaj — 
praktyka i teoria”. R. Poliński z ko- 
lei rozwija zagadnienie „Istoty i re- 
dzajów sprzeczności ckenomicznych 
w socjalizmie” konkludując. iż roż- 
wiązywanie tych sprzeczności nie 
może być w socjalizmie procesem 
żywiołowym a powinno przebiegać 
zgodnie z obiektywną dialektyką 
i podiegać kontroli rządzącej partii 
marksisiowsko-leninowskiej i państ- 
wa socjalistyczncyo. 


Na pytanie „Dlączego w USA nie 
ma secjalizma?” odpowiada amery- 
kanski naukowiec HL. Parsons w 
drugiej części obszernego artykułu 
analizującego m. in. czynniki psy- 
chologiczne i ideologiczne oraz za- 
sadnicze warunki przejścia do socja- 
1:zmu. 

Warto też zwrócić uwagę na wy- 
bowiedzi A. Kruchmalowa i T. Gra- 
bewxskiego na temat nowych zadań 


wynikających dla nauk społecznych 
w związku 2 jakościowe nowymi 
zjawiskami aachodzącymi w krajach 
socjalistycznych, zaś w daiale „Dys- 
kusje i polemiki” na interesującą 
dyskusję redakcyjną na temat „Kry- 
zys czy renesans  kapitaliamu?”, 
w kiórej udział wzięi m. in. na- 
ukowcy z UW. ANS, Uniwersytetu 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lmbli- 
nie. 

Dział .Z warsztatu młodych mar- 
ksistów” prezentuje czytelnikom ar- 
tykuł T. Sekełewskicze, „Stalinow- 
ska tceria zaestrzającej się wałki 
klasowej”, zaś „Myśl marksitowską 
ża granicą” — publikację dyrektora 
Instytutu Współczesnych Teorii Spo- 
łocznych przy Prezydium  Bulgar- 
skiej Akademii Nauk, prof. A. Li- 
łowa .Europa a nowe myslenie po- 
lityczne”. 

Jak zwykle, w najnowszym 6 nu- 
merze „Myśli Marks.stowskiej” wy- 
kładowcy przedmietu ..wiedza o Spo- 
łleczeństwie” znajdą kolejny materiał 
pbomoniczy, tym razem — M. Kar- 
wata i W. Miianowskiego ..Podmio- 
*"wość człowieka | jednostk:". 
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Odkąd ją znałem, wyglądała na 
„własną cietkę. Nosiła się tradycyj- 
„nie, czesała gładko, nie stosowała 
„pakijażu Aa okulary w drucianej 
„oprawce dodawały jej sylwetce wy- 
razu anachroniczności. W redakcji 
„była krótko ale wystarczająco długo, 
by przylgnęło do niej przezwisko, 


„łub raczej drugie imię, Kunegunda. 


„Wolaliśmy na nią Kundzia, o co się 
złościła, ale nie bardzo, bo nie lu- 
biła swojego prawdziwego imienia — 

„Konstancja, a zwłaszcza zdrobnienia 

- Kocia. Używaliśmy tych zdrobnień 
razem lub na przemian, ciesząc się 
z jej irytacji, którą okazywała 2 ko- 

„biecym wdziękiem, bo ładna była, 
szelma, aż oczy rwało. Ale cóż: 
milcz, serce! Miała męża i córeczkę, 


Kocia 
-Kundzia 


z którą czasami przychodziła pa 
przedszkolu, żeby poprawić czy uzu- 
pełnić artykuł. Małą kreśliła coć 
długopisem na papierze a  Kocia- 
„Kundzia puszczała się na szerokie 
wody dyskusji. Rozmzowna była nad 
podziw, w czym niewątpliwie dopo- 
«magała jej inteligencja, bo trzeba tu 
dodać, że Kocia-Kundzia łączyła 
w sobie inteligencją i urodę, co 
m kobiet zdarza się zupełnie wyjąt- 
kowo i jest raczej wybrykiem na- 
tury. j 

Dla nag Kocia-Kundzia nie była 


jednak kobietą. Była reliktem mi- 


nionej epoki, Matką-Polką, Zabyt+ 
kiem, Wykopaliskiem. Tak baxdzo 
nie pasowała ani do stereotypu 
współczesnej kobiety ani do czasów, 
w których wszyscy żyliśmy. 
Kocia-Kundzia miała jeden miły 
zwyczaj: nie obrażała się zą zwró- 


 coną uwagę. Owszem, narzekafa, 


gdyśmy jej dokuczali ale pod presj 
rzeczowych argumentów milkła 4 
ustępowała. Kiedyś w pokoju, gdy 
z pasją łomotała w klawisze maszy- 
ny do pisania, spojrzałem jej przez 
ramię i zacząłem głośno czytać frag- 
ment tekstu: | | 

„Jest to jakiś wzorzec, na którym 
można się oprzeć i który stanowi 
podstawę do dalszych rozważań nad 
sytuacją naszych teatrów, przeżywa- 
jących w ostatnich latach jak gdyby 
kryzys zaufania ze strony publicz- 
ności.” 

Odwróciła się zdz.wiona. 


1989.01.18. 


— Błąd? Niemożliwe! — prychnę- 


"ła zaczepnie. ME 
— Uśmiechnij się, błędu nie ma 
— uspokajałem ją. — Zainteresowa- 


ło mnie co innego. Wyglądasz mi na 
osobę zdecydowaną i konsekwentną. 
Jak na kobiete, to rzadka cecha. Czy 
„to jednak nie jest poza?” Bo może 
tak naprawdę jesteś niezdecydowa- 
na i nieśmiała, bez własnego zda- 
„nia? . 


— Co ty wygadujesz: — oburzyła: 


„się. — Ja, niezdecydowana?. Ja nie 
"mam własnego zdania? A kto nie 


„tak dawno zarzucił mi. zarozumia- 


łość? Kto się ze mną. sprzeczał, że 
„reżyser jest ważniejszy od autora 
sztuki? Nie pamiętasz? | 

/ Ładnie wyglądała w tym zaciet- 
rzewieniu, więc postanowiłem się 

z nią jeszcze trochę podroczyć. 

— Nie wypieram się tego, co mó- 
wiłem, chcę tylko, żebyś rozproszyła 
moje wątpliwości, bo jak każda 
prawdziwa kobieta nie wiesz, jaka 
jesteś — tłumaczyłem cierpliwie. 

— Na jakiej podstawie tak twiet- 
dzisz? —- spytala zaciekawiona. 

—- Przeczytaj uważnie ten frage- 
ment — zaproponowałem. 

—- Przecież wiem, co napisałam. 
—  żachnęła się — nie muszę tego 
czytać. Sam powiedzialeś, że tam 
jak gdyby nie ma błędu. 

— I właśnie tu cię mam. -- za- 
wołałem triumfalnie. — W tamtym 
zdaniu użyłaś tego samego zwrotu 
jak gdyby a do tego jeszcze zaimka 
nieokreślonego jakiś, a teraz tez po- 
wiedziałaś jak gdyby. Czy to jest 
przejaw pewności siebie, czy czegoś 
wręcz przeciwnego” 

—- Eeee, czepiasz się! -- fuknęła. 


-— Nie czepiam — odparłem — 
tylko chciałem zwrócić twoją uwagę 
na modną ostatnio manierę wpycha 


nia tego jak gdyby przez tych, któ-. 


rzy chcą się asekurować, bo nie są 
pewni tego co mówią albo piszą. 
Słyszysz nieraz w telewizji: poważny 
artysta, działacz czy polityk peroruje 
ico drugie zdanie to jak gdyby. Jego 
zdaniem nowoczesne malarstwo to 
jak gdyby najważniejsza dziedzina 


sztuki, rytm zdania to jakiś Środek 


wyrazu, rozbrojenie to jak gdyby 
powszechne pragnienie ludzkości a 
strajk to jakieś straty dla gospodar- 
ki narodowej. 


Słuchała cierpłiwie, po czym bez 
słowa  przekręciła wałek maszyny 
i zaiksowała niefortunne jak gdyby. 


-— Masz Tację — powiedziała, 
— Nie chcę, żebyś pomyślał, że jes- 
tem jak gdyby kobietą, I tylko nie 
sądź, że to brak pewności siebie, To 
zwykła bezmyślność albo — jak po- 


wiedzialeęś — uleganie manierze. 
Dziękuję ci. Będę uważać. 
Świetna dziewczyna ta  Kocia- 


-Kundzia. Szkoda, że już u nas nie 
pracuje. Zaczęła pisać książki dla 
młodzieży. Dobrze wystartowała i 
jak gdyby ma przed sobą przy- 
szłość. 


IBIS 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, , i 
„Kulczycki — sekretarz cedakcii, Eugeniusz Michałuk — kierownik działu pro 
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Rys. „Odrodżenie” 


Z partyjnej wókandy”, 


Z odruchu dobrego serca 


Czasy się zmieniają. a my Z nimi 
-- powiada rzymskie przysłowie. 
W rodzimym fenomenie czasy zmie- 
niają się jednak szybciej od ludzkiej 
natury, bywa że wpędzają w kłopoty 
skądinąd uczciwych obywateli. Taki 
przypadek przytrafił się towarzyszce 
B., kierowniczce spółdzielni ciężko 
upośledzonych inwalidów w górskiej 
miejscowości. i 


Rok temu stanęła B. przed Rejo- 
nowym Sądem pod zarzutem niele- 
galnej sprzedaży swojemu persone- 
lówi spółdzielni tzw. luksusowych 
artykułów „postkołonialnych”, czyli 
kawy, pieprzu, cytrusów i innych at- 
rakcyjnych dóbr konsumpcyjnych 
wartości ca pół miliona zł. Hand- 
lująca tymi towarami placówka po- 
winna je dostarczyć do detalicznych 
punkłów sprzedaży, czyli sklepów 
i kiosków, gdzie personel na rów- 
nych prawach ze zdrowymi klien- 
tami powinien odstać swoje godziny 
w kolejkach. A właściwie odsiedzieć 
w inwalidzkich wózkach, jak pra- 
cuje. 

Tak się nie stało ij pewna ilość 
delikatesów trafila do rąk własnych 
pracowników, w związku z czym za- 


fniast kolęd, zagroziło kierowniczce ' 


widmo ich nucenia w więziennych 
murach. Jako główna oskarżona na 
podstawie ustawy o zwalczaniu spe- 
ulacji, została skazana na karę 
roku pozbawienia wolności — z za- 
wieszeniem, na 3 lata i 200 tys. zł 
grzywny. Pospołu z nią otrzymało 
ary więzienia, również z zawiesze- 
niem, kilka osób. Głównie konwo- 
jenci, którzy do sklepów zamiast 
puli towarów zawieżli pieniądze in- 


któw, którzy przyjęli gotówkę, kwi- 
tując jedynie odbiór fikcyjnej do- 
stawy. | 


Tow. B., członkini partii, do owej 
Dory ciesząca się nieskazitelną opi- 
nią, stała się nagle kobietą co naj- 
mniej podejrzaną, wskutek czego 
pozbawiono ją stanowiska. KKR 
usunęła byłą kierowniczkę z partii. 

le o dziwo, po roku cała ta niemiła 


isprawa zakończyła się niemal happy 


enden1. 


Józef Grabowicz —  zastepca 


walidów i kierownicy tychże pun-- 


redaktora Naczcin- O Robert MaRoWSski- 
pagandy pisma | łączności z czytein:kamy. Ma- 


Wszystkie wyroki, utrzymane 
przez Sąd Wojewódzki, w trybie re- 
wizji nadzwyczajnej zaskarżył na 
korzyść oskarżonych ministet spra- 
wiedliwości, wnosząc o umorzenie 
postępowania. Minister nie zakwe- 
stionował faktycznych ustaleń doko- 
nanych przez sądy obu niższych in- 
stancji. Stwierdził natomiast, że czy- 


ny oskarżonych cechował znikomy 


stopień społecznego zagrożenia, 
Jednym z podstawowych zadań 
rehabilitacyjnej działalności w spól- 
dzielniach inwalidów jest udzielanie 
tym ludziom maksymalnej pomocy, 
również w zaspokajaniu ich codzien- 
nych potrzeb. Bezpośrednia sprzedaż 
produktów, aczkolwiek kolidowała z 
przepisami regulującymi tryb sprze- 
daży — nie była czynem moralnie 
nagannym. Oskarżeni — jak do- 
wiodło skrupulatne śledztwo — nie 
odnieśli żadnych korzyści material- 
nych, Sąd Najwyższy uchylił więc 
wszystkie wyroki. - 
_ Na tej podstawie B. zwróciła się 
do CKKR o przywrócenie jej par- 
tyjmych praw członkowskich, co 
zespół orzekający niezwłocznie u- 
czynił. Niestety, skutki mrzykrej 
przygody trudno naprawić w życiu 
zawodowym. W międzyczasie zmie- 
niło się kierownictwo spółdzielni, B. 
po wyroku w I i II instancji otrzy- 
mała zakaz pełnienia kierowniczych 


stanowisk przez 3 lata. Ponieważ: 


cofnięcie łańcucha personalnych 
zmian jest niemożliwe (trzeba by 
odebrać stanowisko jej następczyni). 
pozostaje zadowolić się inną pracą, 
rozpamiętując skutki odruchu do- 
brego serca. Czy dolegliwości B. 
może zrównoważyć wdzięczna pa- 
mięć kilkudziesięciu inwalidów. ja- 
kimi za żadne skarby świata nie 
chcieliby zostać zdrowi ludzie” 

Pracownicy -- inwalidzi — skorzy- 
stali zresztą więcej niż im sę ma- 
rzyło. Na wniosek sądu otwarto 
w miejscu pracy kiosk, gdzie mogą 
sobie kupić cytrusy bez konfliktu 
z prawem. 


JAN CZUŁA 
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R : ! a także na sprawozdawczych zę- 
£ braniach i konferencjach partyj» 
nych, w których uczestniczyli w 


gromne zainteresowanie z ja- 
kim — zarówno w kraju jak 
i za granicą, zarówno w partii 
jak i w całym polskim społeczeń- 
stwie — zostały przyjęte postano- 
wienia X Plenum KC PZPR jest 


wymownym _ potwierdzeniem ich 


przełomowego wymiaru. 


W wielobarwnym obrazie zainte- 
resowania treściami X Plenum nie 


) 


brakuje znaków zapytania i obaw 
— zresztą zarówno wśród członków 


partii jak i w środowiskach bezpar- - 


tyjnych — ale nad pytaniami i oba- 
wami zdecydowanie górują nadzieje. 
W istocie powszechne jest prze- 
świadczenie, że X Plenum otworzyło 
drogę ku trudnej, ale autentycznie 
wielkiej szansie na dokonanie prze- 


łomu w zmaganiach z ekonomiczny- 
mi, spolecznymi, politycznymi skut- 
kami kryzysu, a patrząc głębiej, na 
dokonanie przełomu w polskich zma- 
ganiach z wyzwaniami świata i cza- 
su, w którym żyjemy. 

To przeświadczenie znalazło dobit- 
ny wyraz podczas spotkań członków 
Biura Politycznego i Sekretariatu 


POR ; nie może nie widzieć Śkadi i bólach, Mówalk żyją kdlseie „Zmiany potrze- 


bne od zaraz” — 


pod takim tytułem zamieszczamy na str. 4—5 relację z konferencji spra- 


wozdawczo-programowej PZPR w Ursusie. Na zdjęciu hala montażowa "" p” 
| ot. 


cyjnego. 


ostatnich dniach członkowie kierow 
nictwa partii Na tych zebraniach 
i spotkaniach wyraziście mówiono 
o potencjalnych zagrożeniach zwiąe 
zanych choćby z realizacją idei plu» 
ralizmu związkowego, ale również 
wyraziście doszła do głosu świado- 
mość, że X Plenum nie jest manewe 
rem, lecz przejawem konsekwentnej 
realizacji linii politycznej partii, że 
odblokowuje ono drogę do autene 
tycznego porozumienia narodowegą, 
będącego elementarnym warunkiem 
rozwoju socjałistycznej Polski. 


Świadomość tej prawdy powinna 
dobrze służyć obradom „okrągłego 
stołu”. 
minać jak wiele będzie zależeć od 
ich powodzenia. Jedno wszakże 
przypomnienie jest konieczne: przy 
„okrągłym stole” nie nastąpi żaden 
„cud”, w wyniku którego z dnia na 
dzień znajdziemy się w kraju pełnym 
obfitości dóbr i powszechnej szczę- 
śliwości. Pomyślny dla Polski prze- 
bieg prac przy „okrągłym stole” to 
tylko początek trudnej próby doj- 
rzałości wszystkich Polaków. Głów- 
ną miarą tej dojrzałości musi być 
wytrwała praca i najszersza aktyw- 
ność społeczna — przy całej różno- 
rodności motywacji — zespolona 
w sprawach podstawowych, w dziele 
głębokiego reformowania polskiego 
życia gospodarczego, społecznego, 
politycznego. 


X Plenum wyjątkowo mocno 
przypomniało, że partia jest i chce 
być awangardową siłą sprawczą tych 
przemian. Dla spełnienia tej misji 
sama partia przejść musi proces 
gruntownych przeobrażeń. Zdpewne 
dla wielu z nas — ludzi z partyjną 
legitymacją — będzie to trudna 
próba, ale całej naszej wspólnocie 
powinna przynieść nową siłę ideo- 
wngo i politycznego pfzy wództwa. 


Nikomu nie trzeba przypo-_ 


— A m —me LJ 


Po Ill Ogólnopolskiej Konferencji Teoretyczno-ldeologicznej 


W czasie intensywnej przebudowy 
społeczno -politycznej i gospodarczej 
wzmaga się zzczegółnie potrzeba po- 
głębionej refleksji teoretycznej, a 
także ideologicznej interpretacji do- 
konujących się procesów. Ostatnie 
tygodnie, a zwłaszcza mające prze- 
łomowe dla dałszego rozwoju zna- 
ezenie, obrady X Plenum KC, wpły- 
męły na rozszerzenie | zakres pro- 
blemów wymagających teoretycznej 
zefieksji. 


W dniach 2—4 lutego br. obrado- 
wała III Ogólnopolska Konferencja 
Teoretyczno-Ideologiczna. Jej przed- 
miotem były węzłowe problemy ide- 
elogiczne i teoretyczne socjalistycz- 
mej odnowy w naszym kraju. Te- 
matyka referatów oraż główny nurt 
dyskusji nawiązywały bezpośrednio 
do przeobrażeń zachodzących w Pol- 
see ed ośmiu lał, od IX Nadzwy- 
szajnego Zjazdą PZPR. 


Znaczący krok 


Przygotowaniom do obrad OKTI 
towarzyszyło duże zainteresowanie 
oraz oczekiwania związane z jej re- 
zultatami. Zrozumiała jest bowiem 
potrzeba uzyskania, w miarę klaro- 


wnej odpowiedzi na wiele pytań 
© zasadniczym charakterze eraz wy” 


jaśnienia wątpliwości towarzyszą- 
cych przemianom  polityczno-spo- 
łecznym i'gospodarczym w naszym 
kraju. 


Czy Konferencja spełniła oczeki- 
wania? Jest zbyt wcześnie aby od- 
powiedzieć na to pytanie. Jest to 
tym trudniejsze, że przed Konferen- 
cją często wyrażane były opinie, iż 
jej obrady winny doprowadzić do 
sformułowania jednolitej wykładni 
doktrynalnej, gbowiązującej całą 
partię. Na Konferencji stawiano teź 
pytania, czy jest to możliwe. Zwró- 
cono uwagę, że po pierwsze, nie moż- 
na tego dokonać przez jednorazowe 
przedsięwzięcie jakim jest Konfe- 
rencja. Po drugie, zróżnicowany stan 
zaawansowania badań, wielość i zło- 


Na pewno jednak prace Konferen- 
eji, przyczyniły się do lepszego po- 
znania takich kwestii jak zmiany 


i przekształcenia w stosunkach wła”. . 


sności w systemie socjalistycznym; 


problemy związane z polskim mo 


dełem demokracji; zagadnienia plłu- 
rałtzmu politycznego i apolecznego, 
wreszcie cały zespół problemów 
związanych z przemianami zacho- 
dzącymi w partii, jej rolą, funkcją 
i miejscem w politycznym systemie 
sprawowania władzy. 

Tak na gorąco, A br eki Ę 
wiedzieć można, że III Ogólnopolska 


' Konferencja Teoretyczno-Ideologicz- 


na była znaczącym krokiem na 
dze do teoretycznego oświetlenia pro- 


blemów ych.  społeczno- 
„politycznych i gospodacczych zwią- 
zanych z wymogami obecnego t 


perspektywicznego rozwoju socjali- 
OEI Polski. 
MioM 


-Spotkanie z autorami listów do KC PZPR 


Wasz głos 


Napływające codziennie do Komi- 
Centralnego PZPR 1 pozosta- 

ch instancji partii listy są jednym 
s najważniejszych źródeł informacji 
. nastrojach społecznych i opiniach 
ma temat sytuacji w kraju —- źródeł 
szczególnie autentycznych, bo „z 
erwszej ręki” dających obraz bo- 
k i problemów, a także zróż- 


micowania poglądów i stanowisk po- 


saczcgólnych grup społecznych. 


Okazją do przypomnienia tej 
prawdy było zorganizowane 27 
stycznia br. w Komitecie Centraj- 
nym tkanie z dwudziestoma au- 
*orami listów do partii. W spotkaniu 
uczestniczyła członkini Biura Poli- 
tyćznego KC PZPR Gabriela Rem- 
|bisz oraz członek Sekretariatu KC 
Bogusław Kołodziejczak i kierow- 
'mik Biura Listów i Inspekcji 
KC, Marian Kot. Wśród  za- 
proszonych znaleźli się lekarze i na- 
uczyciele, pracownicy przedsię- 
biorstw państwowych, spóldzielni i 
rzemieślnicy — a zatem reprezen- 
tanci różnych środowisk  społecz- 
nych. Różnili się także wiekiem: 
najmłodszy uczestnik miał 28 lat, 
najstarszy — 65. Część z nich to 
członkowie partii, część bezpartyj- 
ni 


Ich listy i wypowiedzi na spotka- 
niu — bardzo krytyczne, ale rzeczo- 
we — dotyczyły wszystkich najważ- 
niejszych problemów nurtujących 
zarówno ich. środowiska, jak i ich 
samych. Wiele zgłoszonych proble- 
mów wymaga rozpatrzenia i rozwią- 
zania. Obecni na spotkaniu przed- 
stawiciele kierownictwa partii zobo- 


ma wpływ na decyzje 


wiązali się poinformować . jego 
uczestników o sposobie ich załatwie- 


nia. 


Część postulatów j propozycji była 
jednak sprzeczna ze sobą i dys- 
kusja dowiodła, jak bardzo rozbież- 
ne opinie funkcjonują w społeczeń- 
stwie polskim. Pozwoliła uczestni- 
kon zrozumieć skalę trudności, ja- 
kie kierownictwo partii musi poko- 
nać przy podejmowaniu decyzji. 


Ogromne rozbieżności opinii wy- 
stępują zresztą we wszystkich li- 
stach napływających do partii. W 
części listów, głównie tych, w któ- 
rych poruszana jest tematyka ogól- 
nospołeczna, zawarte są propozycje 
rozwiązania konkretnych  proble- 
mów. W innych są jedynie sygna- 
hzowane nieprawidłowości lub 
sprawy wymagające rozpatrzenia i 
zmian. Często także listy ułatwiają 
docieranie do źródeł zła i elimino- 
wanie go. 


„Niezaieżnie od tego, czy wyrażają 
poparcie, czy też zawierają oceny 
krytyczne, listy są wyrazem troski 
o dobro kraju i oczekiwania, że paa- 
tia zajmie się  sygnalizowanymi 
kwestiami. 


„Kierownictwo partii jest informo- 
wane o treści korespondencji nad- 
chodzącej do KC PZPR, a zawarte 
w niej spostrzeżenia i propozycje są 
pomocne przy formułowaniu opinii 
i w procesie podejmowania decyzji. 
W ten sposób autorzy listów współ- 
uczestniczą w wytyczaniu kierun- 
ków przemian DOWIE i spo- 
łecznych w kraju. 
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Spotkanie z autorami listów w 


Komitecie Centralnym — nie pier- 


wsze tego rodzaju — świadczy o 
znaczeniu, jakie przywiązuje się tu 
do sygnałów płynących od ludności. 
Wydaje się, że celowe byłoby częst- 
sze organizowanie tego typu spotkań 
na szczeblu wojewódzkim. I do KW 
przychodzi wiele listów od osób za- 
angażowanych — często tych sa- 
mych, które nie mogąc doczekać się 
reakcji, decydują się zwrócić do Ko- 
mitetu Centralnego. Ich spostrzeże- 
hia mogłyby być wykorzystywane 
przez kierownictwa polityczne wo- 
jewództw. Byłoby to formą szersze- 
go uspołecznienia procesu podejmo- 
wania decyzji, a równocześnie — 
stwarzając jeszcze jedno forum po- 
znawania opinii — pomagałoby w 
podejmowaniu  najskuteczniejszych 
działań przy rozwiązywaniu lokal- 
nych problemów. 


A.M. 


brzmienie 


Prawidłowe śragmestu 
akapitu powinno być następujące: 


wycośania 
ge przez wyborców; skreślenia bądź 
wydalenia z 


je przywr 
nia ważności mandatu delegata”, 
W okzjnińć Czytełlóków |! Au- 
a. 
Redakcja 


„Życie Partii” 
w każdej POP i 00P 


w 1989 reka 
zy 


Instytucje ; zakłady pracy, 
słokalizowane w miastach 
wejewódskich i pozostałych 
uałastach, w których znakdu- 
ją się siedziby  eddziałów 
RSW _ „Prasa-Książka-Ruch" 
zamawiają prenumeratę w 
tych oddziałach; instytucje i 
zakłady pracy zlokalizowane 
w miejscowościach, gdaie nie 
ma eddzłałów RSW  „Prasa- 
„Książka-Ruch” i na terenach 


. wiejakich opłacają prenume- 


ratę w urzędach pocztowych 
l u deręczycieli. 


Indywidualni prenumerato- 
rzy, zamieszkalł na wsi i w 
miejscowościach, gdzie nie ma 
eddzłiałów RSW „Prasa - 
„Książka-Ruch”, opłacają pre- 
mumeratę w urzędach poczto- 
wych i u doręczycieli, prenu- 
meratorzy zamieszkali w mia- 
stach — w siedzibach oddzia- 
ów RSW  „Prasa-Książka- 
Ruch” opłacają prenumeratę 
wyłącznie w urzędaeh poczto- 
wych  madawcze-odbiorczych, 
właściwych dla miejsca za- 
mieszkania prenumeratora. 


Wpłaty dokonują używając. 


„blankietu wpłaty” na rachu- 
nek bankowy miejscowego Od- 
działu RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch". 


Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki zą granicę przyjmuje 
RSW _„Prasa-Książka-Ruch*, 
Centrala Kolportażu i Wydaw- 
nictw, ul. Towarowa 28, 00-958 
Warszawa, konto NBP XV 


' Oddział w Warszawie Nr 


1153-201045-139-11, Prenume- 


Prenumeratę na kraj i 
granicę ma II kwartał i II pół. 
ein 5 przyjmuje się de 
ma każdego miesiąca pe- 
przedzającego okres prenume- 


| raty roku bieżącege. 


Prenumerata wyneci: 


— 200 sł 
— 520 13ł 


Przypominamy: każda Pod- 
stawowa Organizacja Partyjna 
statutowe korzysta x 10_pro- 
ccztowcege odpisu ze składek 
partyjnych. Z kwoty tej meż- 
ma zaprenumerować diłą włas- 
nych potrzeb odpowiednią 
leść egzemplarzy „Życia 
Partii”. 


Zachęcamy de korzystania 
z tej formy zakupu naszego 
pisma. Zamawianie prenume- 
raty na rek przyszły trwa do 
10 marca br. 


l 


Kampania sprawozdawcza w PZPR 
A W TŁFR 


Huta im. Lenina: 


rozterki i pytania 


JAN CZUŁA 


, onferencja  sprawozdawcza w 
Zakładzie Walcowni Zimnej 
Blach Huty im. Lenina z udzia- 

łem 37 delegatów, odbywała się 

w dniu zakończenia drugiej części 

X Plenum KC. Zdążył na nią dotrzeć 


3 członek KC, naczelny dyrektor Huty 


EUGENIUSZ POSTÓWKA. Dotarł, 
ponieważ jest członkiem zakładowej 
organizacji. Wyraźnie zmęczony lecz 
zdyscyplinowany. Uczestniczy rów- 
nież I sekretarz Komitetu Fabrycz- 
nego MIECZYSŁAW ŁAGOSZ, pro- 
sto z wielogodzinnego posiedzenia 
Sekretariatu KF, Nikt nie przy- 
piszczał, że obrady potrwają bli- 
sko 6 godzin. 

I sekretarz KZ Walcowni Franci- 
szek Starowicz, zamiast tradycyjne- 
go referatu wygłasza zwięzłe zaga- 
jenie, mimo lakoniczności — jak się 
zdaje — trafnie obrazujące sytuację 
w 245-osobowej organizacji .PZPR. 
Ostatnio coraz trudniej nam się pra- 
cuje — oświadcza. Jest to zarówno 
skutek wpływu zewnętrznych czyn- 
nikow jak i naszych. postaw, 
«sz, łtowanych w toku dotychcza- 
sowt. działalności, przemożnie o- 
„pariej na dyrektywnym systemie. 
W naszej organizacji obserwujemy 
n.ocno niepokojące zjawisko: obniża 
się aktywność członków partii i 
wewnątrzpartyjna dyscyplina. 

Dyskusja na zebraniach sprowa- 
dza się do pytań i odpowiedzi. Dla- 
czego? Jako główną przyczynę I 
sekretarz KZ wymienia utratę zdol- 
ności do samodzielnego myślenia, 
wynikającą z przyzwyczajenia do 
dyrektyw, zaleceń i uchwał nadrzęd- 
nych władz partyjnych, nieustannie 
spływających do najniższych ogniw. 
Z tego wniosek, że należy ograniczyć 
nadmiernie rozbudowaną partyjną 


biurokrację. W jaki sposób? Tego się . 


dokładnie nie wie. Ale jest to wręcz 
konieczność, bez której nie można 
nowocześnie pracować. 

Gorzką ocenę egzekutywy wspie- 
rają fakty, precyzowane przez sek- 
retarza KZ Romana  Jajeśnłaka. 
llość posiedzeń KZ i jego egzeku- 
tywy imponuje. Partyjne szkolenie 
było uprawiane w różnych formach. 
KZ nie szczędził starań w usuwaniu 
rozmaitych bolączek, z którymi lu- 
dzie przychodzą do instancji. A jed- 
nak zakładowa. organizacja, miast 
rosnąć, maleje. W 1988 roku przyjęto 
w poczet kandydatów zaledwie czte- 
rech młodych ludzi. W tym roku 
— na dobry początek — jednego. 
Dzisiaj na konferencji otrzymali le- 
gitymacje Mirosław Wolaniuk, prze- 
wodniczący ZSMP i Marek Kwinta, 
mechanik — brygadzista. Co to jed- 
nak jest w liczącej 2.700 osób za- 
łodze? | | 

Nawiasem mówiąc załoga również 
maleje. W poszukiwamiu wyższych 
zarobków, i z innych powodów (woj- 
sko, emerytury, itp.) odchodzi £ 
Huty wielu ludzi. | 

W zakładzie walcowni oznacza 
zwiększenie kłopotów z produkcją 
ocynowanych i ocynkowanych blach. 
Także karoseryjnych, na których 
opiera się cały przemysł motoryza- 
cyjny. | 


©, produkcyjnych uwarunkowa- 
niach zakładu walcowni mówi 

szef produkcji Bogusław O- 
chab. Niewesoła informacja. Po 
pierwszym kwartale 1988, który cha- 
rakteryzował się znacznym przekro- 


czeniem planu, w kwieiniu nastąpiio 
gwałtowne załamanie się produkcji 
wszystkich asortymentów. Taki był 


skutek strajków i niepokojów, które - 


nie ominęly Huty. Do końca roku 
udało się nadrobić i przekroczyć 
plan wytwarzania blachy ocynkowa- 
nej i towarowej. Inne zadania nie 
zostały wykonane. Czy teraz będzie 


lepiej? Można wątpić, gdyż obecny 


stan obsad różnych stanowisk i ag- 
regatów praktycznie uniemożliwia 
realizację planowych zadań. 
Kierownictwo zakładu walcowni 
czyni intensywne starania © popra- 
wę materialnej sytuacji załogi, chcąc 
jak najszybciej odwrócić niekorzyst- 
ne trendy. Potrzeba znacznie więcej 
technologów i suwnicowych. Ale 
skąd ich wziąć? Inne piony mają po- 
dobne zmartwienia. , 
- System motywacyjny — aczkol- 
wiek ciągle usprawniany — nie sa- 
tysfakcjonuje wielu pracowników. 
Administracja stara się więc dbać 
o inne zachęty. W 1988 roku zakład 
zdobył 63 mieszkania i 10 zamienił. 
Ale w teczkach pracowników ocze- 
kujących na mieszkania spoczywa 
jeszcze 389 wniosków. Nie może tego 
zrównoważyć bogata oferta wczasów 
krajowych i zagranicznych. Bez 
wczasów od biedy można się obejść, 
bez mieszkania nieporównanie trud- 


niej. 


Zakładowa organizacja partyjna 


nie chce być bierna. Jakimi jednak 


dysponuje środkami  zaradczymi? 
Najlepsze chęci niewiele znaczą jeśli 
życie brutalnie hamuje pozytywne 
poczynania. Lecz jakieś wyjście 
musi się znaleźć. Jest nadzieja na 
zmianę organizacji pracy, by mniej 
dotkliwe stały się 27-procentowe 
niedostatki zatrudnienia. Zostanie 
zmieniony system premiowania 
branżowych brygad. Dojrzewa spra- 
wa podziału funduszy, przypadają- 
cych na nieobsadzone stanowiska 
suwnicowych. Walcownię czeka 
również dpracowanie nowego cenni- 
ka na zamawiane w malych ilo- 
ściach wyroby komplikujące pro- 
dukcję i obniżające zysk. 


ak się można było spodziewać, 


dyskusja na konferencji obracała 
się wokół różnych zagadnień. 
Najczęściej związanych tematyką X 


Plenum KC, któręgo obrady towa-. 


rzysze uważnie śledzili. 

A więc pluralizm. Tak, aktyw sta- 
ra się zrozumieć istotę nowych cza. 
sów. Członkowie partii wyraźnie wi- 
dzą, że nie sposób nadal pracować 
według -starych wzorów, trzeba 
uwzględniać inne poglądy, byle nie 
godziły w konstytucyjny porządek. 
Skala wartości pluralizmu politycz- 
nego i związkowego jest jednak na- 
der zróżnicowana. Praktyka pokaże, 
co się opłaci, a czego trzeba będzie 
zaniechać. W tym duchu wypowiada 
się przewodniczący Związku Zawo- 
doego Mirosław Myszkowski. — 
Osobiście jestem za pluralizmem 
— mówi — ale to nie przyniesie zło- 


. tówki więcej. 


-— Przecież nie tylko o to chodzi 
— polemizuje Adam Marcisz, robot- 
nik, partyjny grupowy. — Ludzie 
chcą — i mają prawo — wyznawać 
różne poglądy. Ja na tę sprawę ina- 
czej patrzę z wysokości agregatu, 
gdzie tkwię sam jak palec, wśród 
bezpartyjnych kolegów 1 muszę 


e 


świecić oczami za wszystkie głupie 
uccyzje w:adzy, których ja nie po- 
dejmowałem. Niech inni też w tym 
wszystkim jawnie uczestniczą. Sze- 
regowym członkom partii będzie 
wtedy lżej się żyło i pracowało. 

— Lżej? — retorycznie pyta Cze- 
sław Dąbek, sekretarz BOP, mistrz 
B-14. — Obchody 30-lecia Walcowni 
były na poziomie, tyko orkiestra 
m.odzieżowa za głośna. W gruncie 
rzeczy powinniśmy być zadowoleni, 
ale jest jeden szkopuł: po wielu la- 
tach koledzy mają nadszarpnięte 
nerwy, więc czasem gwałtownie rea- 
gują: Wiem jednak, że jakoś musimy 
wyjść na prostą drogę. Mówi sia 
„sojusznicy, przeciwnicy” ale kto 
jest kim, często nie wiem. Ostra kry- 
tyka płynie zarówno od bezpartyj- 
nych jak i partyjnych. Podobnie 
trzeba spojrzeć na „Solidarność”. Na 
różne jej odcienie, pozytywne i ne- 
gatywne. Jeśli to będzie czysto 
związkowa organizacja, zostanę jej 
członkiem. Rzecz w tym, żeby umieć 
się dogadać z ludźmi. Ja np. na 
zmianie jednakowo traktuję ludzi 
o różnych orientacjach politycznych, 
dlatego nikt mi nie powie marnego 
słowa. I myślę, że mam na nic 
wpływ. : 

— Na razie mamy nielegalną „So- 
lidarność”, a pewnie niedługo bę- 
dziemy mieli legalną. Wtedy, sądzę, 
potrafimy się chyba z nią dogadać 
— mówi Mieczysław Bruzda, prze- 
wodniczący Klubu Mistrzów. Bo cze- 
go my się właściwie boimy? Przecież 
od nas, partyjnych, będzie zależało 
jak potoczą się sprawy. Od chęci 
i umiejętności nawiązywania kon- 
taktów. Obawiam się tylko, by „So- 
lidarność” nie przejęła naszych naj- 
gorszych wzorów biurokratycznych 
metod działania. Np. w kółko po- 
wtarzamy piękne hasła i... błędy. 
W latach osiemdziesiątych krytyko- 
waliśmy funkcyjny aparat za słabą 
więź z terenem. Po ośmiu latach 
z powodzeniem możemy mówić to 
samo, bo niewiele się zmieniło na 


korzyść. 


a sądzę, że związki za- 
saa wodowe potrafią się po- 

rozumieć z „Solidarno- 
ścią”. Potrzebna jest tylko wzajem- 
nie dobra wola — powiada Jan 
Grabski, kierownik działu kadr ZB. 
— W gruncie rzeczy nie różnice 
w poglądach są najważniejsze, ale 
nadrzędne cele. W Walcowni należą 
do nich produkcja, praca i płaca 


$ 438 - OPYŁPROTE KOSA 
Wytrawiarnia walcowni blach karoseryjnych w Hucie im. Lenina 
Fot. CAF 


oraz inne składniki hutniczej rzeczy- 
wistości. Te cele muszą być 3 0 
nym zmartwieniem partii, związków 
zawodowych, rady pracowniczej i 
ZSMP. Dla przykładu: jedyną szańsą 
zwiększenia stanu załogi jest wydłu- 
żenie do 50 km autobusowych tras 
zakładowego transportu pracowni- 


- czego. W ten sposób można zdobyć 


kilkaset osób. 


, Podczas obrad rozmawiano o bar- 
dzo wielu problemach produkcyj- 
nych i technicznych, ścierały się po- 
glądy i krystalizowały opinie. Świa- 
domie pominąłem sferę ekonomicz- 
ną, ograniczając się do kwestii plu- 
ralizmu związkowego, ponieważ w 
politycznej warstwie dyskusji budził 
on najwięcej emocji. Czy tylko emo- 
cji? Wydaje mi się, że przeważał ra- 
cjonalny punkt widzenia. Skoro po- 
wstaje określona sytuacja, trzeba po 
prostu umieć jej sprostać. Tylko 
w ten "sposób może się sprawdzić 
| WOER 1] kierownicza rola par- 


Eugeniusz Pustówka podzielił się 
z delegatami wrażeniami wyniesio- 
nymi z X Plenum KC. Można sądzić, 
że usatysfakcjonowały onę słucha- 


czy. Na zakończenie skonstatował: 


— Komfort rządzenia skończył się. 
Nadszedł czas, w którym nasze my* 


ślenie i działanie musi się zaktywi- 


zować, zgodnie ze współczesnymi 

wyzwaniami polityki 1 ekonomiki. 
Do kwestii pluralizmu nawiązał 

Mieczysław Łagosz: - 


— Słyszy się opinie, że „topimy” - 


związki zawodowe. Nieprawda. Par- 
tia uczyniła bardzo wiele by związkd 
powstały, włożyła olbrzymi wysiłek 
by się rozwinęły. Ale związki po- 
winny być samodzielne i tak się sta- 
ło, obecnie odpowiadają same za sie- 
bie. "Dlaczego więc teraz nam się 
mówi, że partia sprzedaje związki? 
Rzecz w tym, że niektórzy działacze 
ZZ sami wycofują się z pola swoich 
wpływów, a później pretensje mają... 
do partii. To jest niesłuszne i nie- 
sprawiedliwe. . 

Na późniejszym spotkaniu I sek- 
retarz Komitetów Zakładowych Huty 
z E. Pustówką, któryś towarzysz za- 
pytał dyrektora jak sobie wyobraża 


sytuację, w której działałyby dwa . 


związki zawodowe w Hucie: 


— Byłoby najgorzej, gdyby oba 
związki żądały od dyrektora podwy» 
żek płac — odparŁ — Tak było 
w kwietniu i maju ub. r. Atakowały 
mnie wtedy nie dwa związki, a fak- 
tycznie dwie siły. A co macie teraz? 
To samo, na jedno wychodzi. 


„KTJHLLLUIN : 
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Kampania sprawozdawcza w PZPR 


ANNA MINCZEWSKA 


la organizacji partyjnej w Za- 

kładach Mechanicznych „Che- 

mitex” w Sieradzu ubiegły rok 
był wyjątkowo trudny i wyczerpu- 
„jący psychicznie. Do tego wniosku 
wydaje się npoważniać przebieg ze- 
brania sprawozdawczego  tutejszcj 
POP. 


Oto czym zajmowała się POP 
w minionym roku. W pierwszym 
półroczu dominującym tematem w 


rozmowach z załogą i na zebraniach _ 


partyjnych była kwestia oddzielenia 
się od zakładu macierzystego w Ło- 
dzi. Trzeba było przekonsultować to 
a załogą, a potem wyjaśniać, dlacze- 
go tak opornie postępuje proces usa- 
modzielniania się zakładu. A szedł 
faktycznie opornie. Zakład łódzki 
mie miał wielkiej echoty tracić filii, 
trzeba też było pokonać kolejne 
przeszkody, towarzyszące przekaza- 
niu przez ministerstwo mrzedsiębior-- 
stwa w gestię wojewodzie. 


W pierwszych dniach lipca „Che- 
mitex” uzyskał samodzielność, ale 


jeszcze zanim zdążył okrzepnąć w 


nowych warunkach, odezwały się 
z całą ostrością stare problemy, 
które tym razem trzeba było roz- 
wiązywać na własną rękę. Od dawna 
było wiadomo, że pracownicy zakła- 
du zarabiali stosunkowo mało. W 


„czasie sierpniowych strajków, kiedy 


4 w „Chemitexie” załoga zaczęła wy- 
stępować z żądaniami płacowynii, 
ekazało się, że procesu przejęcia sa- 
modzielności nie dopięto na przysło- 
wiowy „ostatni guzik”. Sytuacja fi- 
nansowa przedsiębiorstwa nie była 
bowiem w pełni wyjaśniona i dy- 
rekcja nie mogła zaspokoić, slusz- 
nych skądinąd, żądań, 


W tej sytuacji związki zawodowe, 
przy poparciu POP, wniosły skargę 
do sądu i ogłosiły stan pogotowia 
strajkowego. Jednocześnie związki 
zawodowe z POP podjęły negocjacje 
4a przedstawicielami dyrekcji, organu 
założycielskiego i władz politycznych 
województwa. Do strajku nie doszło. 
Pod koniec września wyjaśnienie się 


wa ułatwiło 

podwyżki, osiągnięto kompromis co 
do innych postulatów załogi i Sy- 
tuacja powróciła do normy. 


araz 'potem POP włączyła się 

w kampanię przed październi- 

kowymi wyborami do Rady 
Pracowniczej i w przygotowania do 
zaplanowanego na grudzień konkur- 
au na dyrektora. 

Ww nowy rok „Chemitex” wszedł 
więc z nową dyrekcją, nową Radą 
Pracowniczą oraz starą organizacją 
partyjną, której kondycja najwyraź- 
niej w jra y uległa po- 
gorszeniu. By widać na zebraniu 
sprawozdawczym w _ pierwszych 
dniach stycznia br., na które przy- 
szło tylko nieco ponad połowę spo- 
śród jej 48 członków. 

Rozpoczął je I sekretarz POP, 
Zdzisław Radonaski, który odczytał 
spawozdanie egzekutywy oraz 


"zane z określonymi 


przedstawił wnioski z rozmów indy- 
widualnych. Otóż członkowie POP 
w „Chemitexie” uważają, że w naj- 
bliższym czasie należy: rozgraniczyć 
kompetencje władz politycznych i 
gospodarczych; przestrzegać określo- 
nej statutowo kadencyjności władz 
partyjnych; znieść przywileje zwią- 
stanowiskami 
i funkcjami; zwiększyć jawność 
działania władz wszystkich szczebli. 
W odniesieniu do własnej POP po- 
stulowali, aby: członkowie egzeku- 
tywy częściej bezpośrdnio kontakto- 
wali się z załogą i zbierali infor- 
macje e nastrojach; odbywało się 
mniej zebrań szkoleniowych na od- 
górnie narzucone tematy, natomiast 
więcej mówiono o tym, co dotyczy 
zakładu; egzekutywa prowadziła ak- 
tywniejszą politykę kadrową, oraz 
doprowadziła do przeszkolenia kad- 
ry kierowniczej z zakresu prawa 
pracy i wprowadzenia bardziej mo- 
tywującego systemu wynagrodzen. 


Po zwięzłym wprowadzeniu w sali 
zapadła cisza. Nie było widać ochoty 
do dyskusji o sprawach zakłado- 
wych. Chętniej podjęto natomiast 
jako temat sytuację polityczną i 
społeczną w kraju. Rozpoczął Stefan 
Kubiak, członek egzekutywy, anali- 
zując perspektywy rozwoju przed- 
siębiorstw państwowych. — Jeżeli 
się przyjrzeć bliżcj — stwierdził 
— to okazuje się, że gloszona roów- 
ność szans i. warunków działania 
wszystkich sektorów jest hasłem bez 
pokrycia. Sektor państwowy startuje 
bowiem ze znacznie gorszej pozycji 
finansowej niż prywatny i spółdzie|- 
czy. Jak można mówić o równych 
szansach rozwoju, jesli przepisy 


temu przeczą? 
—] że między przedsiębiorst- 
wami występuje zjawisko 
wzajemnego „kredytowania — po- 
wiedział nowo wybrany dyrektor, 
Apslinary Pawłowski, — Obowiązu- 
je zasada: zapłacimy, jak będziemy 
mieli pieniądze, które są nam winni 
nasi dłużnicy. Mamy więc pieniądze 
tylko na papierze, a z takimi trudno 
myśleć © rozwoju. Trzeba coś zrobić, 
aby zerwać z tą, powszechną dziś, 
praktyką. 


ajemnicą poliszynela jest. 


— Jest też inny eiement tzw. rów- 
ności szans — zauważył Kazimierz 
Grentecki — Braki w zaopatrzeniu 
sprzyjają korupcji, spekulacji, ła- 
pówkarstwu. Jaką szansę ma zaoc- 
patrzeniowiec z przedsiębiorstwa 
państwowego? Przyjeżdża do produ- 
centa czy do centrali obrotu surow- 
cami i dostaje potwierdzenie na 20 
proc. zamówienia pod warunkiem, że 
centrala będzie w stanie je: zreali- 
zować. Czyń bez żadnej gwarancji. 


to sobie ceną produktu, a my? Jak 
mamy w tych warunkach planować 
produkcję? 


Sieradz: zachować 
ideowy kręgosłup 


— Bolwersuje nie tylko sprawa 
Tówności szans dla przedsiębiorstw 
— stwierdził Henryk Balcerzak 
— lecz i dla ludzi. Nie każdy może 
i powinien być przedsiębiorcą. Ktoś 
musi pracować w sektorze państwo- 
wym, być robotnikiem, pracowni- 
kiem administracji itp. Ale czy to 
ma oznaczać, że godzi się być bied- 
nym? Czy za solidną, uczciwą pracę 
nie powinien żyć na przyzwoitym 
poziomie? Ja np. mam pretensję do 
władz, że dając wszystkim równe 
prawa do podejmowania działalności 
gospodarczej, nie wprowadziły jed- 
nocześnie indywidualnego opodatko- 
wania dochodów. Diaczego władze 
nie chronią ubogicgo? Przecież po- 
winniśmy zachować kręgosłup socja- 
listyczny. 

— Mieliśmy wejść w nowy Tok 
z jasnymi regułami gry ekonomicz- 
nej i co? — pytał K. Grontecki. 
— Już styczeń a my jeszcze nie zna- 
my obowiązujących wskaźników. 
Tyle się mówi © zmianach, a jak 
przychodzi co do ezego, okazuje się, 
że od wiełu lat postępujemy dokład- 
nie tak samo, 


zujemy Się, „byle jak” 


— — stwierdził S,. Kubiak . 


— bo i sytuacja jest byie 
jaka. Przed IX Zjazdem PZPR i 
w czasie jego obrad mówiono dużo 
o tym, jakie reformy są potrzebne 
w gospodarce i poiityce. Podejmo- 
wano od tego czasu różne próby, 
które jak dotąd nie przyniosły ocze- 
kiwanych rezultatów. Mówi się o 
chybionych decyzjach i apeluje © 
dalsze zaciskanie pasa. A my? Naj- 
pierw musimy uzasadniać wobec za- 
łogi określone, często niepopularne 
decyzje, a potem tłumaczyć, że były 
one błędne. Członkowie partii w 
POP muszą usprawiedliwiać błędy 
popełnione na szczeblu rządowym. 
Dużo gorzkich słów padło na tym 
zebraniu. Rozżaienie czionków POP 
w „Chemitexie” można zrozumieć, 
Atmosfera w ich zakładzie pracy nie 
była przychylna dla partii, a jej 
członków załoga wielokrotnie — 
zwłaszcza w napięciach w sierpniu 
1 wrześniu — obciążyła winą za 
wszystkie niepowodzenia. Za to, na 
co POP mogla mieć wpływ, ale też 
i za decyzje, na które wpływu nie 
miała żadnego. Stąd powtarzane 
w dyskusji na zebraniu głębokie 
przekonanie, że lak jak jest, dłużej 
być nie może. 


Nie napawa optymizmem fakt, że 
w ub.r. po raz pierwszy od kilku 
lat POP w „Chemitexie” nie przy- 
jęła ani jednego kandydata. Ale 
ubiegły rok był dla niej szczególnie 
trudny, bo tuż po usamodzielnieniu 
się zakład przeżył silny wstrząs. Py- 
tania, wątpliwości i zastrzeżenia, 
zgłaszane na zebraniu sprawozdaw” 
czym podziela wielu członków partii. 
Były też otwarcie stawiane na X 
Plenum KC, które odbywało się 
pod hasłem „partia w przemianach 
— przemiany w partii”. I właśnie 
w materiałach tego Plenum aajle- 
piej szukać na nie odpowiedzi. 


sprawozdaniu Fabrycznej Ko- 

misji Kontrolno-Rewizy jnej 

przygotowanym na kenferen-. 
cję sprawozdawczo-programową 
PZPR w Zakładach „Ursus” czyta- 
my: „Nastąpiła zdecydowana popra- 
wa w działalności wielu organizacji 
partyjnych w zakresie epłacalności 
składek, prowadzenia ewidencji, re- 
alizacji uchwał i postanowień par- 
tylnych. (...) Nadal jednak niepokoi 
znikomy rozwój organizacji partyj- 
nych, niewielka aktywność szerego- 
wych członków partii, niezadowala-' 
jąca frekwencją na zebraniach, 


ZBIGNIEW MACIĄG 


zmniejszanie się liczby robotników 
w partii”. | 

W roku 1988 tyiko 9 osób otrzy- 
mało legitymacje kandydackie. Wie- 
le POP i OOP w „Ursusie” nie przy- 
jęło w ostatnich trzech latach żad- 
nego kandydata. Rośnie średnia wie- 
ku c<onków partii, co ujemnie 
wpływa na efektywność i skutecz- 
ność pracy politycznej. Może sytu- 
ację zmienią tworzone obecnie tzw. 
grupy przedkandydackic, czy grupy 
sympatyków partii. 

Jcdno nie ulega wątpliwości, w 
zakładzie pastia powinna pracować 
po nowemu, innymi metodami. Sku- 
teczniejszymi i nowocześniejszymi — 
podkreślano w czasie dyskusji na 
konferencji. Wiadomo, że partia nie 
może „wyemigrować” ze środowisk 
robotniczych, nie może nie widzieć 
kłopotów i bolączcx, którymi żyją 
robotnicy. Siać się więc musi siłą 


Poznań: 


LEONARDA TYKOCKA 


ebranie sprawozdawcze POP w 

Przedsiębiorstwie Robót Iuży- 

nieryjnych ' Budownictwa 
„Blydrobudowa” — Poznań było jed- 
nym z ostatnich w poznańskiej ©r- 
ganizacji partyjnej. W miarę jak 
upływały kolejne kwadranse tej de- 
baty — czułam się coraz dziwniej: 
$owarzysze nie narzekali! A to się 
estatnio rzadko zdarza. 

Poiem, gdy skonfroniowałam dysS- 
kusję z licznymi, „luźnymi” rozmo- 
wami, gdy zapoznałam się ze spe- 
cyfiką « produkcji, jej efextami | 
udziałem w nich załogi — odpowiedź 
na tytuiowe pytanie stała się zadzi- 
wiająco prosta. Na pożegnanie jeden 
z towarzyszy rzucił z humorem: „W 
„Hłydrobudowie” nie płaczemy, 
łzy to nie męska rzecz”, 

Organizacja partyjna liczy 14 
członków, załoga — 1456 osób. Bu- 
dowy są rozsiane w pięciu wojewódź- 
twach: poznańskim, pilskim, koniń- 
skim, kaliskim i słupskim. Ze swom 
profilem produkcji znaleźli się w 
centrum priorytetowych zadań re- 
formy gospodarczej: rolnictwa, bu- 
downictwa mieszkaniowego i ekoło-. 
giii Budują bowiem oczyszczalnie 
i przepompownie ścieków, stacje 
uzdatniania wody, kolektory kana- 
lizacji zanitarnej i deszczowej, ru- 
rociągi wodne, zbiomiki, jazy, prze- 
pusty, itp. Ta rozległość zadań — 
w profilu i; w przestrzeni — stanowi 
o niełatwej specyfice pracy. 

W sprawozdaniu z pracy POP za 
rok ubiegły, sekretarz Paweł Hot- 
mański wymienił problemy, jakimi 
zajmowali się towarzysze w tym 
okresie. Było tego dużo — przede 
wszystkim metody doskonalenia 
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refcematorską, przebojową, działają= 
cą wspólnie z bezpartyjnymi. Nie 
może oglądać się jak dawniej na in- 
strukcje £ góry. Sama powinna ini- 
cjować ciekawe rozwiązania, wyko- 
rzystywać w pracy na co dzień nie- 
konwencjonalne pomysły. 

-—- Jakie zadania stoją przed par- 


łią w środowiskach wielkoprzemy- 


stowych? — pytał Robert Włodar- 
cayk. — Przede wszystkim reprezen- 
towanie interesów robotniczych, in- 
tegrowanie ich celów i dążeń. Partia 
musi się jednak uwolnić od pozo- 
stałości systemu dyrektywnego, musi 


być otwacta dia nowych myśli i po- 
glądów. Nie może istnieć dla samej 
W zakładzie pracy organiza- 


siebie. 


cje partyjne nie mogą zapominać 


o rozwoja przedsiębiorstwa, człowie- 
ku i jego potrzebach, pobudzaniu 
inicjatyw w waloe o przemiany. 
Prawie każdy z zabierających głos 
mówi o konieczności reformy partii 
i >j aparatu. Józef  Menczyński: 
— Partia jake zorganizowana siła 
polityczna ponosi narodem od- 


powiedzialhość za kierowanie pań-. 


stwem. Przed nim więc powinna się 
rozliczyć zę swoich błędów i pomy- 
łek. Trzeba też wreszcie do końca 
wyjaśnić, czy partia ma dzisiaj ide- 
ologię? Dlaczego socjalizm nie może 
dorównać kapitalizmowi? Co zrobić, 
żeby rzeczywiście udowodnić swoją 
wyższość? Chodzi także o rozliczenie 
sę ze zbrodni okresu stalinizmu. 
One nadał ciążą nad partią. Chodzi 
o odbudowę wiar i zaufa- 
n.a. Na razie jednak opinia publicz- 


na właśnie partię obciąża winą za 
cykliczne kryzysy, niesprawiedliwość 
społecmą w różnych dziedzinach ży- 
cia. Pokutuje pogląd, iż nie ma kra- 
jów bogatych i biednych, lecz są 
kraje dobrze i źle rządzone. 

Jan Mazurkiewicz: — W czasie 
obrad pierwszej części X 
KC zabrakło odpowiedzi na wiele 
pytań. Czym był stalinizm w Polsce? 
Dokąd zmierzamy, jaki ustrój budu- 
jemy? Moim zdaniem partia w no- 
wych warunkach musi być inna, at- 
rakcyjma wewnętrznie, odbiurokra- 
tyzowana. Czy może być reprezen- 


zmiany potrzebne 


tantem wszystkich? Nie, gdyż straci 
swoją tożsamość. Ale musi być siłą 
reformatorską, wspierającą najlep- 
szych, inaczej myślących. Do partii 
działającej w starym stylu nie przyj- 
dzie młodzież, nie przyjdą ludzie 
aktywni i odważni, pełni inwencji 4 
przedsiębiorczości. 

Jerzy Dobrzyński: — Partia po- 
winna się odrodzić ideowo, powrócić 
do źródeł. Przemiany w niej nie 
oznaczają rezygnacji z przewodniej, 
kierowniczej roli w państwie. Zmu- 
szają tyłko do sprawowania jej 
w inny sposób, nowymi metodami. 
X Plenum KC wskazuje podstawo= 
wym organizacjon partyjnym kie- 
runek działania. 


Wielu towarzyszy zastanawiało się 
jak budować porozumienie, z kim si ię 
porozumiewać i na jakich warun- 
spać Wszyscy byli zgodni, że partia 

w tym prccesie winna odgrywać rolę 
integrującą i zespalającą, zarówno 


na dole, w warsztacie, wydziale, jak 
i na górze, w całej fabryce. W przy- 
padku „Ursusa” to porozumienie jest 
szczególnie potrzebne dla przyszłości 
przedsiębiorstwa i załogi. W Radzie 
Pracowniczej jest wielu młodych lu- 
dzi, z którymi trudno się „dogadać”, 
którym bardziej zależy na destabi- 
lizacji niż na normalnej pracy za- 
kładu. Mimo to trzeba z nimi, roz- 
mawiać, trzeba szukać kompromisu. 
Czy nie za mało robimy w sprawie 
porozumienia? Widać je raczej na 
plakatach, na ulicy, niż w codzien- 
nej, fabrycznej rzeczywistości. 


od zaraz 


W czasie konferencji nie uciekano 
także od spraw gospodarczych, bez- 
pośrednio dotyczących przedsiębiar- 
stwa. Dyrektor Generalny ZPC 
„Ursus” Wojciech Ziółek powiedział 
m. in. „W ub.r. znacznie wzrósł tech- 
niczny potencjał produkcyjny przed- 
siębiorstwa, co wyraża się przyro- 
stem wartości środków trwałych 
o 90 miliardów złotych. Dokonał się 
przełom w zakresie zmiany struk- 
tury produkcji, opracowane nowy 
program rozwoju zakładający osiąg- 
nięcie w roku 1994 docelowej pro- 
dukcji 835 tysięcy ciągników. Nowe 
modele ciągników zostały pozytyw- 
nie ocenione przez odbiorców kra- 
jowych i zagranicznych. Uzyskali- 
śmy dobre wyniki w eksporcie. Do 
krajów  kapitalistycznych sprzedaż 
wzrosła prawie o 30 proc. w porów- 
naniu z rokiem ubiegłym. Nadal jed- 
nak trudności sprawia adaptacja 
kadry kierowniczej do zupełnie no- 
wych reguł gry w gospodarce. Oka- 


zuje się też, iż samo zniesienie ba- 
rier płacowych i organizacyjnych nie 
wystarcza do pozyskania wysoko 
kwalifikowanych specjalistów. 

W innych wypowiedziach podkre- 
ślano, że w roku 1989 przedsiębior- 
stwo nadal. pozostanie w niepewnej 
sytuacji finansowej. Mimo to stoi 
przed wielką szansą zdynamizowa- 
nia procesu wytwórczego. Trzeba 
jednak uporządkować problemy za- 
trudnieniowo-płacowe. 

Tadeusz Górniak: — Musimy tyl- 
ko uważać, aby nasze ciągniki nie 
były za drogie. Już dzisiaj niektórzy 
krajowi kooperanci żądają od nas 


wsadu dewizowego. Skąd brać do-- 


lary? Przecież nie możemy ich wy- 
ciągać od rolników, byłby to absurd. 
Dlatego eksportujemy ciągniki. 
Janusz Zieliński: — Wbrew po- 
wszechnie obowiązującym opiniom 
należy się liczyć z załamaniem na 
krajowym rynku ciągnikowy m. 
Według ocen naukowców chłonność 
tego rynku wynosi ok. 130 tys. jede 
nostek rocznie. Nie uwzględnia się 
jednak faktu, że taki popyt jest wy* 
wołany nienormalnym poziomem 
oen. Pomija się też fakt, że nasy> 
cenie rolnictwa w cią jest 


dE cake C weg dd 
będzię» ' 


użytków rolnych) Mime łe 

my intensywnie pracować nad 
szym rozwojem produkcji 

ków. 

Inni dyskutanci przestrzegali, % 
w niedalekiej przyszłości mogą pc- 
jawić się różne sprzeczności, nm 


całości, między egalitaryzmem płaco- 
wym a priorytetem (chodzi e wy” 
sokość zarobków) dla grup szczególe 
nie potrzebnych dła rozwoju fabrye 
ki, między jakością a ilością produfe- 


cji. 


dla przedszkola, zakupiło komputer 


dlaczego w „Hydrobudowie nie płaczą 


pracy pactyjnej, leca także wydaj- 
ności pracy, godziwych płac za dobre 
efekty produkcyjne, współzawodnic- 


- twa między budowami, efektywniej- 


szego wykorzystywania materiałów i 
sprzętu, oszczędności, racjonalizacji, 
waruskków wypoczymku i życia za- 
łegi. spraw bieżących jakie nasuwa 
Zycie... 


To maczy — ekonomika? Otóż 


— me. W organizacji partyjnej jest 


50 procent robotników i tyleż samo 
pracowników  inżyniery jno-technicz- 
nych. Każdy za coś odpowiada. Jest 
to odpowiedzialność nie tylko zawo- 
dowa, lecz i partyjna. Chodzi o to, 
any każdy członek partii wywiązy- 
wał się ze swych zadań zawodowych 
ze szczególną solidnością. W warun- 
kach, gdy budowy są rozrzucone o 
setki kilometrów — ma to znacze- 
nie szczególne. 


Na co dzień — kontynuował sak- 
retarz —  włnieje współdziałanie 
POP.z dyrekcją, radą pracowniczą 
zA.ązKieen zawodowym, organizacją 
miodzieżową. Sekretarz Hofmański 
wyukceniował te szczególnie: nie 
wspoółrzą dzenie Jecz współ- 
działanie. Od rządzenia jest 
dyrekcja, Inne organizacje zakłado- 
we też mają własne działki, > zaś 
idzie o ważne dlą zakładu i załogi 
sprawy — konsultują swoje stano- 
w.ska. To daje efekty i nikogo nie 
ustawia na pozycjach  podrzęd- 
nych. 

Dyrektor Aadraej Maćkowiak — 
ziodnie z duchem reformy — wszedł 
JUZ w rolę menedżera i wie, że 
w osobistej odpowiedziałności za 
sprawy zakładu nikt go nie zastąpi. 
Dawniej, w czasach „odpowiedzial- 
NOŚ kolektywnej” być może po- 


skarżykby się tówarzyszom, że 1 
chwilą zmiesienia prywatnych talo- 
nów na paliwo obcięto przydziały 
paliwa przedsiębiorstwu, a jak staną 
kopanki, spycharki czy Żurawie to... 
lepiej nie wróżyć. Że niektórzy pro- 
ducenci materiałów -budowianych 
żądają oprócz normalnej zapłaty 
w złotówkach, coś w rodzaju dola- 
rowych łapówek, bo są manopolista- 
mi tych wyrobów i. uważają, że 
mogą dyktować waruaki. Zachłysnę- 
li się bowiem „wolnością swobod- 
nej konkurencji, a nie przyswoili 
jeszcze zasad towarzyszącej temu 
uczciwości lub inaczej: budzą- 
cej zaufanie solidności. 

Powiedziałby dyrektor i o tym. że 
poprzedni rząd ukarał przedsięb.oc- 
stwo za gospodarność, bowiem roz- 
sądnie gospodarując zyskiem starali 
się zgromadzić potrzebną ilość ma- 
szyn i urządzeń. Za do „dosolono” 
im taki podatek stabiłizacyjny, że 
trudno się było pozbierć. Poskarżył- 
by się zapewne i na inwestorów, że 
na czas nie przygotowują frontu 
robót, 

Ale o tym wszystkim dyrektor nie 
mówił, bo i po co? I tak wiadomo, 
że z tego rodzaju kłopotami - musi 
uporać się sam. 

Rok miniony (podobnie jak to było 
w latach poprzednich) zamknęli 
zmów bardzo dobrze, Wykonali 
wszystkie zadania rzeczowe, wiel- 
kość produkcji globalnej przekro- 
czyła dziewięć i pół miliarda złotych 
t była e 81 procent większa niż 
w roku popczednim. Produkcja pod- 
stawowa wzrosła o 79 procent, pod- 
czas gdy zatrudniemie tylko o jeden 
procent. Jak to było możliwe? 
Owszem, było, ponieważ wydajność 
pracy (jeśli rok 1987 przyjąć za Sto) 


wydiosła w roku 1968 — 179 procent 
Osiągnięty zysk wyniósł dwa miias- 
dy dwieście pięódzieziąt milionów 
złotych, z czego prawie połowa jest 
wynikiena działałności racjonaliza- 
torskiej samych pracowników. 

Za dobrą pracę — dobra płaca. 
Tegoroczne „trzynastki” będą więe 
wysokie, a przeciętne płace przekro- 
czyły 60 tysięcy złotych. Od połowy 
ubiegiego roku nie płacą łeż poda- 
tków od ponadnormatywnych wy- 
płat wynagrodzeń, ponieważ zaanga- 
żowali się w budownictwo mieszka- 
niowe (eksperyment słupski). 

Ludzie zazwyczaj nie lubią liczb 
(czy słusznie”), ale akurat tych liczb 
towarzysze słuchali z zainteresowa- 
niem. Był to bowiem wynik ich co- 
dziennej pracy. Miał więc za co 
dziękować scszretarz POP — Paweł 
Hofmański i załodze, i dyrekcji. 
Ktoś z sali dorzucił, iż załoga pra- 
cuje dobrze, ponieważ dyrekcja o lu- 
dzi dba. Dba o to, aby po pracy 
mogli dobrze wypocząć aby dojazdy 
nie były uciążliwe, aby otrzymali 
mieszkania, a za dobrą pracę godzi- 


wą zapłatę. 
Treścią następnych wypowiedzi 

były problemy paatii. Ostatnio sy- 

tuacja w partii — podkreślano 


— budzi wśród towarzyszy (nie ty!- 
ko w „Hydrobudowie”) poważne za- 
niepokojenie. Mamy w przedsiębiot- 
stwie bardzo dobre, liczące około 'sta 
osób, koło ZSMP. Prowadzi ono 
działalność ideowo-wychowawczĄ, 
włącza się do ruchu racjonali. 
zatorskiego, podejmuje inicjatywy 
organizuje wycieczki 


społeczne, 

zagraniczne, imprezy sportowe 
tł rekreacyjne, funduje książeczki 
mieszkaniowe dla sierot, zabawki 


dla szkoły podstawowej w Pile. Sło-, 
wem — dobra młodzież. = do partih 
przychodzić nie chcą, W rezultacię 
partia starzeje się. Przeciętny wiek 
członków partii jest o kilkanaście 


lat wyższy niż przeciętny wiek zae 


łogi. 

— Czy pantia ma ałę zmienić? 
— zastanawia się Stefan 

cieśla s badowy Obomiki. — P 
waględem Ara redyjąceh = Ra pewno, 
Ałe są którzy chcieliby 
partię edowak e aa jej miejsce 
stworzyć nową, e nym hiż ro 
botniczą profiłu. Jani „dtp 
stworzyć partię konk 

byśmy mieli z kim walczyć. sej 
warzysze, my powinniśmy teraz so- 
lidnie pracować, nie walczyć. 

— Jak wiecie, jestem bezpartyjny. 
— zabiera głos przewodniczący 
związku zawodowego Adam Kacze 
marek — ale szanuję partię, bo jej' 
stosunek do mnie jest też pełen sza- 
cunku, jako do związkowego dzia- 
łacza i do cziowieka. Partia jest obe- 
cnie w „ytuacji trudnej i zastana- 
wiam się nieraz jak sobie z tymi, 
trudnościami poradzi. Ale frapują 
mnie w jej nazwie dwa słowa: 

polska | robotnicza, Wy- 
mowa tych słów jest ogromna. 

— Tym niemniej — rozpoczął swą 
wypowiedź Eugeniusz Szymański — 
powinniśmy w Skali calego kraju 
starać się jak najszybciej opanować 
rozgardiasz polityczny. Partia musi 
się skonsolidować. 

Minw tych i innych uwag nace- 
chowanych troską © poprawę kon- 
dycji partii — towarzysze rozchodzi 
di się z zebrania w nastrojach optye* 
mistycznych, wierząc że po zakoń 
czeniu obrad X Plenum Sytuacja 
w partii się poprawi. 

Dlaczego zatem w „,Hydrobude- 
wie” nie płaczą? Ponieważ nastąpił 
tu podział kompetencji i każdy 1 
pełną odpowiedzialno $- 
cią robi to, to co niego należy. 
Prawda — jakie to proste? 
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— Organizacja partyjna  woje- 
wództwa koszalińskiego jest jedną 
z tych, które za zgodą Biura Po- 
litycznego rozpoczęły eksperyment 
zmieniający strukturę partii i kon- 
cepcję jej pracy. Co stanowiło im- 
puls do podjęcia eksperymentu? 


-— Nasz eksperyment, podobnie 
jek inne realizowane obecnie w par- 
tii, zrodził się w toku przeobrażeń, 
które zapoczątkował IX Nadzwy- 
czajny Zjazd, w toku procesu socja- 
listycznej odnowy i głębokich re- 
form. Częścią tego procesu jest kon- 
sekwentna  destalinizacja naszego 
życia, a w tym likwidacja nakazo- 
wo-dyrektywnego sposobu kierowa- 
nia partią na wszystkich szczeblach 
jej działania. 

Partia w województwie koszaliń- 
skim nie stoi przed hamletowskim 
dylematem „być albo nie być”, gdyż 
nie tylko rozwija się — choć wolniej 
niż przed wieloma laty — ale także 
umacnia swoją pozycję politycznego 


yy 


petencji należących dotychczas do 
KW. Tu od razu podkreślę, że bez 
zmian pozostawiamy struktury orga- 
nizacyjne i kompetencje 40 instancji 
podstawowych. Po drugie — prze- 
budowujemy strukturę oraz formy 
i metody działania KW — przeka- 
zujemy 40 proc. etatów z KW do 
instancji rejonowych, zgodnie z 
Uchwałą X Plenum KC ograniczamy 
iłość wydziałów KW, zmieniamy 
Hość i zakres działania komisji pro- 
blemowych KW, tak aby maksyma]l- 
nie uspołecznić ich pracę. 


— Wprowadzenie . trzystopniowej 
struktury organizacyjnej jest oczy- 
wistym nawiązaniem de doświad- 
czeń dawnych powiatów. Czy ozna- 
cza to zamysł powrotu do układu 
powiatowego, a jeżeli tak, to jakie 
realia z Waszego województwa prze- 
mawiają za tym? 


— W niczym nie chcemy naślado- 
wać historycznych już dziś układów 


i psychicznie, połączonych wspólnotą 
Josu, doświadczeń i dążeń. Tam bę- 
dziemy troszczyć się o nadanie róż- 
nym formom szkolenia partyjnego 
rangi prawdziwego przeżycia inte- 
lektualnego — poruszającego i 
wzbogacającego każdego, kto zechce 
w nim uczestniczyć. To wreszcie 
może być miejsce, gdzie zaprezen- 
tujemy bliski nam ideowo dorobek 
artystyczny różnych twórców profe- 
sjonalnych i amatorów. 

W każdym domu partii działać bę” 
die Klub „Ruchu”. Zrobimy wszyst- 
ko, by tętnił on życiem i przyciągał 
ciekawych ludzi, lokalne autorytety, 
a nawet proponował godziwą — na 


wysokim poziomie — rozrywkę. To. 


musi być dom kandydatów partii 
i naszych weteranów — dom dla 
wszystkich — ponieważ dotychcza- 
sowa, z wolna przełamywana kotur- 
nowość i w istocie pozorna. niedo- 
stępność naszych partyjnych obie- 
któw nie sprzyjała przychodzeniu do 
nich nie tylko bezpartyjnych, ale 


Rozmowa z | sekretarzem KW PZPR w Koszalinie, 


EUGENIUSZEM JAKUBASZKIEM 


fidera akceptowanego przez zdecy- 
dowaną większość ludzi żyjących 
w Koszalińskiem, Chodzi raczej o to 
„po co być 6 jak być”. Nie zadowa= 
ła ńas jakość naszej obecności w 
Życiu wielu miast, gmin i wsi — w 
oodziennym działaniu wielu zakła- 
dów pracy i zbiorowisk ludzkich or- 
ganizacji rad narodowych, i samo- 
rządów. Nie zawsze jesteśmy tam, 
gdzie powinniśmy być, gdzie jeste$- 


— Przedstawmy istotę koszaliń- 
skiego eksperymentu, Przede 
wszystkim na ile zmienia on struk- 
turę organizacyjną, a na ile metody 

wojewódzkiej organizacj par- 
jnej? I ce konkretnie zmienia 
w ebu tych ebszarach? 


=— Istota naszego eksperymentu 
polega na takim dostosowaniu dzia- 
łań partii do sytuńcji i warunków, 
abyśmy mogli skutecznie spełniać 
służebne zadania wobec ludzi pracy 
1 całego społeczeństwa — na tej dro- 
dze budując współczesny kształt po- 
litycznego przywództwa. Chodzi o 
jak najlepsze rozpoznanie istotnych 
problemów województwa 1 trafne 
proponowanie najlepszych rozwią- 
zań. Aby zrealizować ten cel, trzeba 
być najbliżej życia, wśród ludzi. Tak 
określony cel eksperymentu ma spo- 
wodować zmianę stylu pracy 
wszystkich instancji i wyzwolić po- 
szukiwanie 
szych metod pracy partyjnej. 

Główne zasady eksperymentu 
można skrótowo ująć w dwóch pun- 
ktach. Po pierwsze — tworzymy 
3 rejonowe i 3 rejonowo-miejskie 
©bez miasta Koszalina) komitety par- 
tyjne wyposażone w większość kom- 


nowych  efektywniej-. 


powialowych. Polska tamtych cza- 
sów należy do przeszłości, a my 
działamy w zupełnie nowych i od- 
miennych warunkach. 

Chcemy po prostu wykorzystać 
byłą „powiatową” bazę materialno- 
-lokalową, która przetrwała w nie- 
złym stanie i nie zawsze jest naj- 
lepiej wykorzystana. Pragniemy 


stworzyć otwarte domy życia par-- 


tyjnego, dobrze i nowocześnie wy- 
posażone, przyciągające ciekawą 0- 
fertą i licznymi propozycjami adre- 
sowanymi do różnych środowisk. 


Takich ośrodków Życia partyjnego ' 


nie udałoby się stworzyć w oparciu 
o to, co posiadamy w większości 
gmin i małych miasteczek. 
Nowoczesny rejonowy lub rejono- 
wo-miejski komitet partii będzie 
oczywiście spełniał statutowe funk- 
cje komitetu partyjnego. Idzie o to, 


aby spełnianie tych funkcji było. 


możliwie najgłębiej zakorzenione w 
życiu środowiska, w którym przyszło 
mu działać.- Komitety te bedą więc 
również miejscem spotkań aktywu 
partyjnego i gospodarczego, a także 
bezpartyjnych działaczy różnych or- 
ganizacji i stowarzyszeń, które z 
partią współdziałają lub są jej ide- 
owo bliskie. Będą tam przychodzić 
mogli wszyscy ci, którzy się z nami 
nie zgadzają 1 mają alternatywne 
propozycje różnych rozwiązań. To 
musi być miejsce, w którym tworzyć 
będziemy dobry ferment inielextu- 
alny. 

Tam bedzie również miejsce na 
spotkania towarzyskie, na tworzenie 
nowego typu  odformalizowanych 
więzi, których nam brakuje, a które 
decydują © wyższym jakościowo po- 
czuciu przynależności do partii jako 
grona ludzi bliskich sobie ideowo 


także części naszego aktywu. Musi- , 


my się przestać kojarzyć z nudnymi 
naradami, udzielaniem pouczeń a 
czasem reprymendy. Życie partii jest 
o wiele bogatsze od tego smutnego 
stereotypu, który niestety zadomowił 
się nie bcz naszej winy w świado- 
mości znacznej części społeczenst- 
wa. 


— Jeżeli chodzi © zmiany w me- 
todach pracy partyjnej to zauważ- 
my, że jej uspołecznienie wymaga 
często zmiany nastawienia psychicz- 
nego członków partii, a także opa- 


"newanją przez nich wielu zupełnie 


nowych umiejętności politycznego 
funkcjonowania w środowisku. Czy 
ogół członków partii, a przede 
wszystkim aktyw jest do tego przy- 
gotowany? 


— Większość członków partii od- 
czuwa głęboką potrzebę zmian w 
stylu pracy instancji i podstawo- 
wych organizacji partyjnych, a więc 
całej partii. Jeżeli nasi towarzysze 
widzą reformatorskie działania kie- 
rownictwa partii i wysoko cenią de- 
cyzje plenarnych posiedzeń KC 
PZPR, a sami czują, że są krepowani 


. jakimś gorsetem, to taki stan trzeba 


uznać za pewien rodzaj psychicznego 
nastawienia. 

Gotowość do uczestniczenia w 
zmianach musi zaowocować 'ożywie- 
niem życia partii. By tak się stało, 
musimy zlikwidować wszystkie psy- 
chiczne j organizacyjne bariery, do- 
starczyć członkom partii nowych 
bodźców i wspomóc ich działania. 
Będą to robiły właśnie komitety re- 
jonowe, 
uprawnień Komitetu Wojewódzkie- 
go. Należy się oczywiście liczyć i 


które przejmą większość . 


z tym, że część naszego aktywu po- 
dejdzie do eksperymentu z rezerwą, 
ale to od nas właśnie zależy — od 
naszej sprawności i determinacji, 
czy tych towarzyszy przekonamy 
o słuszności naszych działań i jak 
dlugo będziemy ich pozyskiwać dla 
sprawy — głównie dobrymi efck'a- 
mi eksperymentu. 


— Eksperyment zdaje się oznaczać 
także zmianę funkcji KW. W jakim 
kierunku idzie ta zmiana? 


— Od dawna odczuwamy głęboką 
potrzebę zmiany funkcji samego Ko- 
mitetu Wojewódzkiego, który powi- 
nien stawać się rzeczywistym cen- 
trum politycznej inspiracji, podej- 
mującym działania planistyczne i 
programowo-studialne © stratepicz- 
nym dla województwa znaczeniu. 
Tak widziana rola KW implikuje 


2 kolei zupełnie inny styl pracy. 


z członkami wojewódzkiej instancji 
partyjnej, którzy. wsparci partyjnym 
i bezpartyjnym aktywem wojewódz- 
kim, uwolnieni od mitręgi zajmowa- 
nia się mało znanymi problemami 
odległych rejonów województwa, 
koncentrować się będą na jego naj- 
ważniejszych problemach, a zwłasz- 
cza na kontroli realizacji uczwał 
partyjnych szczebla centralnego i 
wojewódzkiego. 


Ta nowa struktura Komitetu Wo- 
jewódzkiego, zgodna z postanow:e- 
niami X Plenum KC PZPR, mus: 
sprzyjać działaniom. które wyćnaczą 
należyte i znaczące miejsce pracy 
partyjnej z naszymi posłami i rad- 
nymi, działaczami licznych organiza- 
cji społecznych i zawodowych, par- 
„tyjną kadrą kierowniczą i działacza- 
"mi samorządowymi noszącymi legi- 
tymacje PZPR. Ten rodzaj dzialal- 
ności spychany obecnie na dalszy 
plan przez tak zwaną „bieżączkę”, 
a częściowo i biurokrację wewnatrz- 
partyjną, nabiera szczesólnego 
znaczenia w obliczu tych zjawisk 
politycznych, które odbierają nam 
koncesję stosunkowo łatwej wylącz- 
rości na polityczne przywódziwo. 

Nie mniej ważne jest także 
uwzględnienie na ogół trudnej sy- 
tuacji kadrowo-materialnej w.ęxs70- 
ści naszych instancji szcewbla pad- 
stawowego, które częściej ciiż4 ku 
pobliskim ośrodkom miejskim niż 
ku centrum województwa. Często na 
czele małych instancji stoją k:eroN- 
nictwa — delikatnie mówiąc — po- 
rażone kompleksem kadencyjno:ci, a 
więc ostrożne w działaniach i wy- 
maganiach — przymykające nicjed- 
nokrotnie ©oko na  niedomagaria 
swoich przyszłych partyjnych wyDor- 
ców. Wiele zaś dobrze pracujących 
instancji dosłownie szamoce się wo- 
bec braku aktywu, lektorów i bazy 
materialnej. 

Nasz eksperyment będzie więc po- 
legał na wykorzystywaniu zjawiska 
synergii. Do tego co mają małe in- 
stancje dodamy około 40 proc. €ia- 
tów pozostających do tej pory W 
dyspozycji Komitetu Wojewódzkie- 
go. Oddamy środki transportu i licz- 
ne kompetencje. Skoncentrujemy 
aktyw i wielu partyjnych speriali- 
stów. Zsumujemy doświadczenia i 
osiągnięcia sąsiedzkich instancji ©- 
raz stworzymy silne rejonowe centra 
koordynacji. Skrócimy także wiele 
partyjnych dróg i usprawnimy pe" 
lityczny proces decyzyjny. 


— Co zmiany powinny przynieść 
dla POP? Czy nie obawiacie się, że 
rozbudowanie struktury instancji © 
jeszcze jedno ogniwo stłumi samo" 
dzielność POP? 


— POP zyskają większą niż ki:e- 
dykolwiek samodzieliość 1 bieżącą 
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pomoc rejonowej instancji partyjnej. 
Posiadanie takiego partnera i po- 


mocnika jest spawą o wielkim zna- 


czeniu. Cheę wyraźnie powiedzieć, że 


nie chodzi o to, by w tej nowej sy- 
tuacji zaczęto się bać POP lub bar- 
dziej się z nią liczyć, lecz o to, by 
w tej nowej partyjnej symbiozie ro- 


dziła się taka jakość pracy POP, 
która będzie rwzbudzała szacunek 
i uznanie lokalnyh środowisk i załóg 


robo!niczych. 
Wiele działań partyjnych, jak już 
mówiłem, będzie można koordyno- 


wać i będzie miał kto to robić. Po- 


przez fakt wyboru za 2,5 roku tylko 


jednego etatowego I sekretarza w - 


instancjach szczebla podstawowego 
wzrośnie ich pomocnicza rola z uwa- 


gi na to, że będzie tam więcej in-- 
struktorów do codziennej pracy par- 


tyjnej. Wreszcie POP będą mogły li- 


czyć na wsparcie skoncentrowanego - 


wokół komitetów rejonowych liczne- 
go aktywu politycznego i gospodar- 
czego. W nowej sytuacji mogą one 
także realnie liczyć na większą niż 


sprawach politycznych regionu. 


- Najkrócej mówiąc w zasięgu ręki 
POP powstanie kompetentna i lepiej 
wyposażona władza polityczna, która 
będzie żyć problemami podstawo- 
wych ogniw partii. Jaką bowiem 
dziś szansę na takie zbliżenie do po- 
nad 1600 podstawowych organizacji 


partyjnych ma jeden komitet woje- 


wódzki zatrudniający 56 etatowych 
pracowników politycznych? Na za- 
rzut tworzenia szczebla pośredniego 
odpowiadamy, że jest on pomyślany 
jako szczebel kolejnego zasilania za- 
równo POP jak i instancji szczebla 
podstawowego. 

Tam wreszcie co jakiś czas powin- 
na się spotkać cała rejonowa orga- 
nizacja partyjna, by zobaczyć ilu nas 
jest i ile w takiej sile możemy zro- 
bić. Od dawna nie robimy takich 
partyjnych przeglądów, które nie 
mają nic wspólnego z demonstracją 
siły, ale pozwalają kształtować nie- 
zbędny rodzaj psychicznej więzi 
jaka występuje w wielu organiza- 
cjach społecznych i politycznych. 


— Jak zamierzacie weryfikować 


przydatność eksperymentu i czy do- 
puszczacie możliwość bieżącego ko- 


rygowania tych rozwiązań, które nie 
sprawdzą się w życiu? | 


— Głównym weryfikatorem przy- 
datności proponowanych rozwiązań 


będzie nasza wojewódzka organiza- 


cja partyjna, która jest współtwórcą 
tego eksperymentu. Będziemy się l- 


czyć z każdym życzliwym i konst- 


ruktywnym głosem spoza partii. : 
- zainteresować ich 


Występując przeciwko  skostnieniu, 


deklarujemy przecież otwante i ela- : 
styczne podejście do proponowanych * 


zmian. To, co nie sprawdzi się 


w Życiu, zastąpimy albo nowym po- : 
mysłem albo powrotem do rozwią- Ę 


zań, które pozytywnie zweryfikowa- 
ła praktyka życia partyjnego. Nie 
jesteśmy także skazani na 1abora- 
toryjną izolację. Jesteśmy częścią 
wielkiej 
w etap odważnych i twórczych prze- 
mian, | 


Rozmawiał: 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 
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_ nika posłużą mu .. 


_ młodzież 
muzycznymi organizowane przez ko- 
J mitet 
' sposobu myślenia i działania aktywu 
dótąd reprezentację we władzach partyjnego w Radziejowie w- woj. 
partyjnych takiego szczebla, który 


, będzie realnie przesądzał o ważnych 
| Czyli: jeśli możemy zrobić coś po- 
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Komitet otwarty dla każdego 


Nawet ktoś, kto po raz pierwszy 
przyjedzie do Radziejowa, bez naj- 
mniejszego trudu może trafić do tu- 
tejszego KMG PZPR. Za przewod- 
.„. dźwięki muzyki 
i śpiewu. Ewentualnych prześmiew- 
ców uprzędzę od razu, że towarzysze 
z radziejowskiego komitetu nie za- 
jęli się — w ramach szukania nie- 
konwencjonalnych metod pracy par- 
tyjnej — muzykowaniem i wokali- 
styką. Po prostu kiedy w 1981 r. 


| tworzono w miasteczku szkołę mu- 


zyczną i nie było dla niej siedziby, 
to przygarnął ją właśnie komitet 
partyjny, oddając do dyspozycji par- 
ter swego budynku. 

Gdy trzeba, to sekretarze pomogą 
np. przestawić fortepian, z kolei 
uatrakcyjnia występami 
ilustracja 


imprezy. Jest to 


włocławskim. Sposobu opartego na 
bardzo prostej zasadzie: odrzućmy 
fasadowość — pozostawmy treści. 


żytecznego, nieważne kto do kogo 
przyjdzie z pomysłem. Nieważne, czy 
spotkamy się w wiejskiej świetlicy, 
czy oficjalnie, w siedzibie komitetu. 

— Tylko odrzucając  „protokół” 
można nawiązać prawdziwą więź ze 
społeczeństwem — mówi I sekretarz 


j KMG, Waldemar Dziubich. — Nasza 
gmina ma dość duże osiągnięcia. Np. 
prawie każdy, kto tylko chciał spo- 


śród mieszkańców miasta dostał te- 


'lefon. Na ok. 800 gospodarstw jest 
'u nas blisko 160 telefonów. To dzięki 


centrali telefonicznej, którą udało 
się nam, po długich zabiegach, uzy- 


'skać dla Radziejowa. Przy realizacji 
' programu telefonizacji gminy współ- 


racowaliśmy z kołem ZSL, które 
było inicjatorem. Mamy szpital ob- 
sługujący teren dawnego powiatu. 
Potrzebny był hotel dla pielęgnia- 
rek. POP służby zdrowia wysunęła 


inicjatywę i wspólnymi siłami, przy 


pomocy społeczeństwa hotel wybu- 
dowaliśmy. Podobnie było z linią 


autobusową z dworca do szpitala, ze 


Szkołą Podstawową nr 3 w Radzie- 


 jowie, ze świetlicami wiejskimi. Czy 


to wszystko, co budowaliśmy, po- 
wstawało wyłącznie dzięki partii? 
Rzecz jasna — nie, ale z całą pew- 
nością we wszystkim, co się w mie- 
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Jeszcze dwa lata temu organiza- 
PKP w 
Elblągu była słaba i nieliczna. Ni- 
czym się specjalnym nie wyróżnia- 
ła No, może małą aktywnością 
awoich ezłonmków i stagnacją tw 
rozbudowie. szeregów partyjnych. 


| Kiedy obejmowałem funkcję I se- 


kretarza zastanawiałem się od czego 
zacząć, jak zmienić mentalność i 
postawy kolejarzy, w jaki sposób 

i problemami 
ionstwa, jak ożywić pracę 


ochotę do pracy 


podstawowych 

należy nauczyć ludzi niemal abe- 
cadła. Nie bardzo potrafili przygo- 
tować i poprowadzić zebranie, nóe 
wiedzień co im wolno i jak dużo 
od nich zależy. Pierwsze miesiące 
nie były więc łatwe, ale przyniosły 
rezultaty. Powoli wzrastała aktyw- 


ność szeregowych członków parti. 


— 


ście i gminie dzieje, mamy duży 
udział, 

— Nie przypisujemy tylko sobie 
zasiug — wyjaśnia Stanisław Pawe- 
lec, członek egzekutywy KMG i wi- 
ceprzewodniczący MGRN — bo wła- 
ściwie trudno powiedzieć, co tu jest, 
a co nie jest naszą zasługą. Ana- 
lizujemy sytuację w gminie i jeśli 
zauważymy, że coś jest potrzebne, 
przekazujemy nasze sugestie człon- 
kom partii w Urzędzie Gminnym, 
zespołowi radnych partyjnych, kon- 
sultujemy problem z kołem ZSL 
iz SD i wspólnie ustalamy program 
działania. Minęły już czasy, kiedy do 
KMG  przychodzono, żeby komuś 


przyspieszyć np. usługę świadczoną 


przez kółko rolnicze. Teraz działają 


sammorządy wiejskie i komisje, usta- 
tenminarz usług 
— a członkowie partii w takich ko- 
misjach mają za zadanie czuwać, nawyki, 
aby wszystko odbywało się spra- 
stosownie do potrzeb. 


lające program i 


wiedliwie i 
Nie przydzielamy też węgla, działek 
budowlanych, itp. Wszystko to robią 
komisje społeczne, w których są 
także nasi ludzie. My kontrolujemy 
ich pracę, jeśli są skargi. 
— Działanie przez 


ludzi jest, 


moim zdaniem, najskuteczniejsze — 


twierdzi członek Egzekutywy KMG, 
naczelnik Miasta ji 


Szuszman. — W naszej gminie wcze- 


śniej niż w innych zdecydowaliśmy 


się przekazać prawo decyzji i od- 
powiedzialność za nie komisjom spo- 


łecznym. Obowiązuje wprawdzie 


formalny wymóg, aby naczelnik za- 


twierdzał decyzje takich komisji, ale 
ja to traktuję jako czystą formal- 


-ność. Nie pamiętam, żebym kiedy- 
kolwiek zawiesił czy wstrzymał wy- 


konanie. Zwłaszcza, że zazwyczaj te 
decyzje są wynikiem konkretyzacji 
programu przyjętego przez radę na- 
rodową. A w jego formułowaniu 
ogromną rolę odgrywa zespół rad- 
nych partyjnych. Nie tylko dlatego, 
że po ostatnich wyborach spośród 45 
radnych — 20 to członkowie partii. 
O aktywności zespołu świadczy chy- 


Bey 


to 
wiści, Walczym 
shcemy pozyskać do naszych szeregów. 


>— mówi Stanisław 


szli wszyscy, 


< , " 
< , + 
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izujemy, oczywiście z SD i ZSL 
sekretarz KMG — ale jest 
pozbawiona za- 


rywalizacja zdrowa, 
których 


y np. o ludzi, 


zresztą muszę przyznać, że akurat na 


tym połu przegrywamy. Na razie jesteśmy 
my łącznie 840 członków 1 kandydatów, 


ZSL ma ok. 00 i SD ok. 160, ale obie 
nasze sojuszniczki rozwijają się szybciej. 
Być może rywa tu pewną rolę to, 
że wstępowanie do PZPR jest bardziej - 
stormalizowane: trzeba mieć rekomendu- 


„jących, odbywać staż. Do ZSL czy SD 


się po prostu zapisują, Ale nie 
zrażamy się. Jak 


gminę, 
w której 88 proc. 
dywidualne, mamy 1 tek niezłe wyniki: 
na 16 sołectw, w 16 działają POP, 


"Widać z tego, że mamy ludzi aktywnych 
ecznie. 


rozwiniętego przemysłu 
Pawelec. — Miańeo 
jest nastawione na usługi dla rolnictwa. 
Mamy też dużo szkół. Blisko 0 proć. 
zatrudnionych w sektorze uspołecznię 
nym to nauczyciele, często przyj 
większych ośrodków. Przywożą ze 
oczekiwania. z nich, 


— Nie mamy 


członkowie partii. Podsuwają nam pomy- 
sły ożywiające życie czne, TOzDU- 
dzające potrzeby kulturalne ho 


ców. Organizujemy spotkania z tzw. cię- 
kawymi ludźmi — aktorami, politykami, 


dziennikarzami, zapraszamy zespoły Toę- 
rywkowe, co roku mamy także uroczyste 
obchody naszych dożynek. 


— Z okazji 70-lecia odzyskania 


przez Polskę niepodległości — infor- 
muje.W. Dziubich — urządziliśmy 


Gminy, Marek spotkanie dla 70 osób, w tym także 
 bezpartyjnych, niekoniecznie 


przy- 
jażmie do nas nastawionych. Była te 
próba porozumienia się z przedsta- 
wicielami różnych grup i orientacji 
w naszej małej, lokalnej skali. Przy- 
impreza udała się. 
Umówiliśmy się, że będziemy się 
spotykać w tym gronie częściej. Nie 
mamy złudzeń, że potrafimy wszyst- 
kich przekonać. Ale też nie opusz- 
czamy bezradnie rąk.. 
Staramy się dotrzeć przede 
wszystkim do młodych rolników, 
choć nie zawsze jest to łatwe. 


Często też jeździmy nA wieś, spo- 
tykkaamy się w świetlicach, rozmawie- 
my © tym, co jest potrzebne miezz- 
kańcom i jak to osiągnąć. W naszym 
środowisku jest — i chyba zawsze 


ba i to, że na jego spotkania przy- : 
chodzi zawsze ok. 10 z grona 14 rad- > że key poje problemów 
nych bezpartyjnych. Po prostu wie- rozwiązani więcej 

: Si cht = chętnych, do współdziałania, 


dzą, że jeśli chcą coś zrobić, to tu 
znajdą śmiałych i otwartych ludzi, 
gotowych poprzeć każdy dobry po- 
mysł. 


nas, 
tym lepiej. 


ANNA KRÓLIKOWSKA 
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Nie mamy monopolu na rządze- 


wmioim zadaniem przekonaliśmy lu- 
Każdy kto działa dla dobra 


dzi dopiero czynami. W polityce nie. 
kadrowej od .początku  zapłonęło załogi staje się naszym sojuszni- 
kiem. Ktoś może zapytać, czy rze- 


zielone światło dla młodych, wybi- 
jających się pracowników. Wkrótce  czywiście organizacja partyjna win 
objęli oni prawie 60 proc. stano- na się zajmować mi 
wisk kierowniczych na stacjach wypoczynkiem? A gdzie adminż- 
kolejowych. Codzienną pracą udo-  stracja, odpowiednie służby? Czyżby 
wodnili, że warto było im zaufać. zapomniały o swoich obowiązkach? 
Z naszej inicjatywy odbyło się Prawda. Zbyt głęboko weszliśmy 
spotkanie w KW, na którym opra- w niektóre zagadnienia. Ale czy by- 
cowano i przyjęto do realizacji pro- ło inne wyjście? Ktoś przecież mu- 
gram rozwoju budownictwa miesz- siał pomyśleć o załatwieniu najpil- 
kaniowego. Rzecz jasna nie pozo- niejszych spraw. Nie zrobiła tego 
stał on ma papierze, W budowie są administracja, zrobiła partia, ale 
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R dad ma 


trzy bioki i jeden budynek patro- 
nacki. Po zakończeniu tej inwestycji 
praktycznie zostanie rozwiązany 
problem mieszkaniowy w naszym 
Węźle PKP. Powstały także nowe 
obiekty socjalne, popnawiły się wa- 


runki pracy. 
Załoga, w tym członkowie partii, 


zobaczyła, iż nie rzucamy słów na 


wiatr, iż konsekwentnie zmierzamy 


do celu, dbamy o jej interesy, Mo- 
że właśnie dlatego wzrosła avscy- 
plina 4 zmiejszyła się  fluktuacja. 
Ożywiły działalność związki zawo- 
dowe, samorząd 4 ZSMP. s 
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taką sytuację uważam za nie noc- 

Nie ulega wszakże wątpliwości, 
że organizacja partyjna w  Wężźle 
PKP wybiła się ostatnio na jedną 
z najlepszych w mieście. Jej szere- 
gi systematycznie rosną. W pierw- 
szym półroczu legitymacje kandy- 
dackie otrzymały 24 osoby. Coraz 
mniej w niej statystów ji postron- 
nych obserwatorów, a coraz więcej 
autentycznych społeczników. : 


WIESŁAW ZIMOLZAK, I sekretarz 
w wężle PKP w Elblągu 


? 
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W dyskusjach e moralności i jej 
związkach z polityką możliwe i po- 
pełniane są w zasadzie dwa błędy. 


O PIERWSZE, jest to błąd mo- 
ralizatorstwa, czyli zastępowania 
* dyskursem moralnym i dydak- 
tyką rozmowy o rzeczywistych zja- 
wiskach i procesach społecznych, 
dążenie do „uporządkowania” rze- 
czywistości (jaka by ona nie była), 
za pomocą środków moralnych 
— norm, wskazań, propagandy itd. 


O DRUGIE zaś, jest to błąd 
ogólnikowego humanizma i — 
równocześnie — etycznego ahi- 


storyzmu, czyli niedostrzeganie re-- 


alnej społecznej bazy wszelkich zja- 
wisk, procesów i decyzji moralnych 
(gdziekolwiek by nie były one urze- 
czywistniane). Tego typu błędy po- 
pełniane są nagminnie w całej dys- 
kusji © moralności. Tego typu błędy 
towarzyszą działalności PZPR nieza- 
leżnie od zmiany okresów jej fun- 
kcjonowania, od przeobrażeń pro- 
gramowych, politycznych,  śideolo- 
gicznych i kadrowych. ; 
Nie będę tu starał się amalizować 
' teoretycznej strony owych zafałszo- 
. wań. Ich istotę chcę pokazać na 


pomocą wartości etycznych. Gene- 
ralnie zaś stwierdzić powinniśmy, że 
zawsze i w każdych 

działania zmierzające do umocnienia 
określonych postaw i zachowań, do 
przestrzegania takich czy innych 
normm moralnych (innych zresztą 
też), są efektywne tylko wtedy, edy 
bezpośrednio powiązane są 2 
współgrającymi z nimi przekształce- 
niami w sferze stosunków material- 
nych (ekonomicznych) i instytucjo- 
nalnych (gpolitycznoprawnych). 


RZYKŁAD drugi wiąże się z py- 
taniem: kiedy w nmaszej partii 
zaczęliśmy podejmować kwestie 

moralne, kiedy zaczęto formułować 

tezy o partyjnym kodeksie moral- 
nym i partyjnej etyce? Nawet nie- 
zbyt uważne spojrzenie na historię 

PZPR pokazuje, Że zainteresowanie 

tymi sprawami ujawniło się, ze 

szczególną siłą, w latach siedemdzie- 
siątych. Przedtem — oczywiście 

— były formułowane postulaty pod- 

wyższenia zainteresowania partii i 

jej organizacji podstawowych różny- 

mi aspektami zachowań indywidu- 

alnych i stosunków międzyludzkich 

urzeczywistnianych przez członków 
partii, były też podejmowane proby 


RNIĘCIE w  moralizatorstwo 

jest dla partii zgubne — dlatego, 

że nie ma na świecie siły po- 
litycznej, która byłaby zdolna do 
utrzymywania własnego autorytetu 
społecznego, przez podnoszenie ta- 
kiego czy innego progranmai moral- 
nego. Te przypadki, w których różne 
orientacje i ugrupowania polityczne 
posługują się frazeologią moralną, 
przy głębszej analizie ujawniają, iż 
i w nich chodzi o głębokie problemy 
społeczne, polityczne i ekonomiczne, 
dla których moralność (moralistyka) 
staje się zastępczym cztafażem ide- 
ologicznym. Zgubne w jest także 
dlatego, że partia polityczna zawsze 
jest „sprawdzana od strony swej 
apołecznej, ekonomicznej i politycz- 
nej odpowiedzialności. To zaś ozna- 
cza, że nie może ona zająć miejsca 
przysiugującego „zawodowym Orga- 
nizacjam moralistycznym” (ogani- 
zacjom religijnym). Jakbyśmy nie 


chcieli, to i tak zawsze będziemy po-- 


konani na polu retoryki moralnej. 
I to właśnie dlatego, że nasze dzia- 
łania i zachowania muszą mieć wy- 
miar praktyczny i z niego biorą swą 
SCNSOWNOŚĆ. 

Wiąże się z tvm niebezpieczeństwo 
przeciwstawiania tzw. moralności 0- 


Czy potrzebna jest 


WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


dwóch charakterystycznych przykła-- 
dach z najnowszych dziejów par- 
tii. 


RZYKŁAD pierwszy wiąże się 
P z mie tak dawno przecież rea- 
| lizowaną w naszej partii kam- 
panią odnowy moralnej. Niezależnie 
od intencji jej przeprowadzenia i od 
zewnętrznych uwarunkowań (np. 
szczególnej aktywizacji moralizator- 
skich oddziaływań Kościoła oraz na- 
tężenia patologicznych zjawisk w 
sferze stosunków społecznych), rze- 
czywisty sens owej kampanii tkwił 
w żywiołowym przekonaniu, iż moż- 
na przez przekonywanie, piętnowa- 
nie, uświadamianie, dyskutowanie 
. moralne oraz przez uczenie ludzi 
. właściwych postaw społecznych od- 
wrócić negatywne tendencje w TOz- 
woju społecznym; że można zanego- 
wać jakąś ważną stronę kryzysu 
-apołeczno-politycznego, umociić au- 
$orytet partii jako siły politycznej. 
Byłe te pe prostu przyjęcie stame- 


tycznych i ideologicznych występu- 
łących w naszym kraju, 


* 


Nieskuteczność tego typu akcji z0- 
stała potwierdzona nie tylko bra- 
klem widocznych rezultatów, ale i 
przerwaniem jej w połowie, wów- 
czas, gdy wyczerpały się propagan- 
dowe walory różnych inicjatyw. Nie 
można było natomiast odnotować 
ani jednego pozytywnego zwrotu 
w sferze spatologizowanych stosun- 
ków społecznych. Można mówić o 
pozytywnym efekcie zwrócenia uwa- 
gi na określone problemy. Waźniej- 
sze jest jednak to, że w wielu śro- 
daowiskach umocniła się tyłko ten- 
dencja moralistycznego maskowania 
realnych trudności społecznych za 


etycznej analizy zachowań lndywi- 
dualnych uznawanych za szkodliwe 
dla partii. Dopiero wydarzenia mar- 
ca 1968 roku doprowadziły do wy- 
sumięcia programu umacniania mo- 
ralnej odpowiedzialności członków 
partii, zaś poaityka przyjęta w wy- 
niku wydarzeń grudniowych dopro- 
wadziła do wyrażnego rozszerzenia 


'odpowiednich zapisów w partyjnych 


dokumentach (łącznie ze Statutem). 
W latach siedemdziesiątych lista 
obowiązków moralnych członka par- 
tii była stopniowo rozszerzana. Ta 
praktyka trwa zresztą aż do lat 
ostatnich. 

Istotą tego typu wydarzeń jest za- 
równo myśl © możliwości włączenia 
w mechanizmy życia partyjnego 
szczególnych narzędzi moralnych, 
jak ji żywiołowe odzwierciadlanie 
w praktyce ideologicznej coraz 
mniejszej efektywności dotychczaso- 
wych środków:  dyscyplinowania, 
spajania, mobilizowania i kontrolo- 
wania partii, stosowanych w modelu 
scentralizowanej, ograniczanej w 
swej  polityczności i nieustannie 
umasawianej organizacji partyjnej. 
Ponieważ byliśmy przekonani (i na- 
dal jesteśmy), że istnienie partii 
„1 jej nieustanna czujność to jedyny 
warunek uczeczywistnienia socjaliz- 
mu, ponieważ nie wyobrażaliśmy Sso- 
bie partii innej, jak ta, ukształto- 
wana w wyniku urzeczywistniania 
się i wyradzania modelu stalinow- 
skiego, ponieważ wierzyliśmy, iż 
partia jest w stanie zmobiłizować 
wokół swego programu i działania 
zasadniczą część społeczeństwa, to 
sięgaliśmy po środki, które wyda- 


wały się umacniać zdolność partii do ' 


realizacji stawianych rzez nią 
celów i zadań. Były to najczęściej 
środki o charakterze moralnym. Sy- 
tuacja taka zaprowadziła nas w Śle- 
py zaułek — w taki układ zależ- 
ności, w którym możemy albo jesz- 
cze głębiej zabrnąć w moralizator- 
stwo, albo też odrzucić qdotychcza- 
sową imterpretację stosunku polityki 
i moralności. 


etyka partyjności? 


gólnoludzkiej naszej własnej tożsa- 
mości (identyfikowanej tu nie z wy- 
paczeniami przeszłości, ale z tym, co 
klasycy marksizmu-lennizmu  po- 
strzegalij w nakazach rewolucyjności, 
radykalizmu i krytycyzmu). Nie zna- 
czy to oczywiście, że neguję tu zna- 
czenie norm i wartości ogólnoludz- 
kich, że przeciwstawiam się dążeniu 
do szerszego wykorzystywania w 
naszej praktyce ideologicznej ogól- 
noludzkich doświadczeń moralnych, 
Wręcz przeciwnie, twierdzę, łe toż- 
samość nuchu rewolucyjnego zawsze 
wynikała z jego zdolności do odpo- 
wiadania na uogólnione doświadcze- 
nie historyczne (a w tym i moralne) 
ludzkości. 
* 


Jak wskazywali klasycy w inte- 
resie ruchu robotniczego leży nie- 
ustanne  przyswająnie sobie  de- 
świadczenia całej ludzkości, dążenie 
do włączania do własnego skarbca 
wszystkiego, co w doświadczeniu 
ludzkości jest postępowym, dynami- 
zującym, otwierającym perspektywy 
na przyszłość. Oczywiste jest, że 
z podniesiońą wyżej sprawą wiąże 
się niesłychanie wiele kwestii teo- 
retycznych i praktycznych. Samo ich 
wyliczenie musiałoby zająć zacznie 
więcej miejsca, niż ewentualna pub- 
likacja tych wwag. Dla przykładu 
więc jedynie wymienię tu dwa py- 
żania zasadnicze. 


IERWSZE z nich mośna słormu- 

łować następujące: jaki charak= 

ter ma sprzeczność pomiędzy 
moralnością klasową a ogólnoludzka 
i czy prawdziwe jest stwierdzenie. 
że formą urzeczywistniania się mo- 
rałności ogólnoludzkiej jest tzw. mo- 
ralność społeczna (moralność całego 
społeczeństwa, moralność narodu, 
moralność państwa)? Osobiście zą- 
dzę, że nie istnieje dziś możliwość 
urzeczywistniania się moralności o- 
gólnoludzkiej inaczej jak w gostaci 
moralności klasowej. Jeżeli jednak 
uwzeęlędnimy niesłychane przeobra- 
żenia, zachodzące w rozwiniętych 


społeczeństwach w ich strukturze 
społecznej (klasowej) oraz Łinmiany 
ebarakteru samych klas spolecz- 
nych, to wyjaśnienie form i prze- 
jawów manifestowania się warto- 
ści ogólnych, w partyku.urnych 
praktykach moralnych  sta,e się 
wyjątkowo trudne. 


YTANIE drugie można z kolei 
postawić tak: co motywuje do 
działania jednostkę, jakie są ce- 
cydujące dla jej zachowania i dzea- 
łania wyznaczniki subiekityw:.e iw 
tym: moralne)? Wydaje się. żo :a- 
sadnicze znaczenie ma ovóżsy me- 
chanizm Życia społecznego, m.eisce 
jednostki w tym życiu, zakres moż- 
lrywości samorealizacji i sa:nopot- 
wierdzania, funkcjonowanie mecha- 
nizmów wymuszających prospoiecz- 
ność podstawowych zachowań i na- 
stawień jednostkowych. Z tego pun- 
ktu widzenia zjawiska zachodzyce 
w sferze tuw. prywatności, czy też 
w najbliższym otoczeniu jednostk. 
miałyby charakter jedynie pośredn.- 
czący, korygujący i usensowiający. 
Jak jednak — w takim razie — 
ujmować np. kwestie stawiae tak 
często i związane z umacnianiem TO- 
dziny, z regulowaniem sitoszmków 
międzyludzkich w różnych środow;- 
skach? Nie jesteśmy skłonmi obecnie 
do widzenia tych spraw w optyce 
przyjmowanej przez klasyków mar- 
xsizmmi. Być może dlatego, że ich 
ujęcie jest dla nas — myślacych 
w innej perspektywie „upotocznio- 
nej teoretyczności” — nieoczyw'ste. 
nielogiczne wręcz. Niemniej kwestia 
pozostaje nierozstrzygnięta. 
Podsumowując ten fragment uwag 
mogę więc powiedzieć, że podcjino- 
wanie w partii kwestii tzw. nerm 


moralnych wiązało się załwsze z 1a- 


stępowaniem w ten sposób realnych 
kwestii pragmatyki politycznej, z 
zamazywaniem procesu depolityzacj: 
i deteoretyzacjj partii komunistycz- 
nej. Wyniki działań  „umacniają- 
cych” moralnie partyjną dyscyplinę 
i wzmaaniających efektywność par- 
tyjnej pracy musiały więc być nikłe 
łub żadne. Dlatego też zasadniczą 
dla partij sprawą jest właściwe od- 
czytywanie zależności w jakie jest 
ona uwikłana przez sam fakt ewego 
istnienia, przez swój program i jego 
realizację. To uwikłanie czyni z niej 
siłę odpowiedzialną Spo- 
łecznie i politycznie. Ina- 
czej zaś mówiąc, jej moralność jest 
zawsze określana przez jej politycz- 
ność i przez jej spolcczny charak- 
ter. 

Próby odwrócenia takiej zależno- 
ści mogą zaś świadczyć jedynie © za- 
gubieniu własnej tożsamości, lub 
o chęci zmiany własnej polityczności 
i własnego społecznego charakteru. 
Są więc do przyjęcia jedynie wtedy, 
gdy maskują dążenie do odrzucen:a, 
ukształtowanego przez praktykę u- 
zależnienia partii od grup biurokra- 
tycznych i do zanegowania zastępo- 
wania polityczności przez administ- 
rowanie. Jednakże nawet w takim 
przypadku odwołanie się do wartości 
moralnych może grać tylko rolę za- 
płonu ewentualnych procesów ©- 
azdrowieńczych. Przekształcanie ich 
w trwały wyznacznik praktyki par- 
tyjmej musi bowiem uruchamiać po- 
nownie procesy patologiczne. 


* 


ludzkich, czy też w zwiąsku : od. 
działywaniem kierewniczym parti 
ma społeczeństwo i poszczególne 160 
struktury instytucjonalne. Nietrudno 
też byłoby podjąć sprawy związani 
z faktyczną nierównością członków 
partii pod wzelędem dostępu do 
formacji politycznej, uczestnictwa w 
decydowaniu © kwestiach politycz" 
nych,  współodpowiedzialności 2 
przyjmowane rozstrzygnięcia sjr2tć 
giczne i taktyczne). 


Dokończenie na str.10 
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Partia wśród robotników 


luta Ferrum" ca 
isiiwać bt 


| 


laczki 


Nie była to przypadkowa dyskusja, nic nie znacząca 
wymiana poglądów. W Hucie „Ferrum” w Katowicach 
członkowie partii, a także przedstawiciele związków za- 
wodowych, samorządu i ZSMP postanowili głośno po- 
rozmawiać o problemach, które ich bolą i niepokoją, 


które trzeba szybko rozwiązać. 


O 


Wspólnie poszukiwali odpowiedzi 
na wiele pytań: W jaki sposób 
zwiększyć produkcję? Jak efektyw- 
nie wykorzystywać posiadane środki 
finansowe? Dlaczego tak niewielu 
młodych, zdolnych fachowców po- 
dejmuje pracę w hucie? Jaką rolę 
w reformowaniu zakładu odgrywa 
organizacja partyjna? 

Ten swoisty przegląd spraw ważł- 
nych i istotnych — zainicjowany 
przez Komitet Zakładowy PZPR, 
zgodnie z uchwałą VIII Pilenum KC 


. — dobrze się przysłużył przedsię- 


biorstwu. Pozwolił lepiej poznać 


jego mocne i słabe strony. 


Ludzie odchodzą 


Okazało się, że huta cierpi na brak 
fachowców z prawdziwego zdarze- 
nia: spawaczy, ślusarzy, tokarzy, 
formierzy. Dodajmy, iż zarobki w 
tych zawodach są niemałe. Mimo to 
chętnych do podjęcia pracy niewie- 


lu. Dlaczego? Cóż, zasoby siły ro-. 


boczej w województwie katowickim 
są ubogie. Z podobnymi kłopotami 
boryka się kilkadziesiąt innych za- 
kładów pracy. Ponadto uspołecznio- 
ne przedsiębiorstwa nie wytrzymują 
konkurencji płacowej z firmami 
prywatnymi. Ludzie uciekają tam 
gdzie lepiej płacą. 

I nic tu nie pomagają giełdy pra- 
cy, ogłoszenia w prasie. Jeżeli już 
ktoś się zgłosi, to najpierw pyta 
o wysokość zarobków. Absolwentów 
szkół zawodowych czy techników 
nie satysfakcjonuje 60—70 tys. zł 
miesięcznie. Chcieliby od razu otrzy- 
mywać przeszło 100 tysięcy. Tyle 


huta dać nię może, jako że nie po-. 


zwala na to system podatkowy. © 

— Wielu pracowników , wyjeżdża 
00 roku do pracy za granicę — po- 
wiada Hienryk Gołąb, sekretarz KZ 


2— jedni biorą bezpłatne urlopy, inni 


porzucają przedsiębiorstwo. Trudno 
ich zatrzymać. Część wraca po roku, 
dwóch, wielu jednak zostaje na sta- 
łe. Nasi fachowcy bez trudu znaj- 
dują zatrudnienie w RFN, Austrii 
czy Holandii. , 

Rzecz jasna kłopoty kadrowe nie 
pozostają bez wpływu na produkcję. 
Gdyby nie brak ludzi a także su- 
rowców i materiałów wyniki ekono- 
miczne byłyby zapewne lepsze. Cho- 
ciaż i tak nie są złe. Huta "vykonuje 
plany i ma prawie 3,5 mld zł zysku. 
Jakość wyrobów jest wysoka. Myśli 
się o dalszej modernizacji kilku linii 
technologicznych, zmianie struktury 
produkcji 1 zmniejszeniu energoch- 
łonności. Czy przedsiębiorstwo stać 
na fak poważne inwestycje? 


Gdzie ta samodzielność? . 


— Mamy pieniądze, ale nie jeste- 
śmy samodzielni — żali się Lucjan 


. _a 
. — 
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Kochański, dyrektor Huty „Ferrum”. 
— O wszystkim decyduje bank. Przy 
o0ecnym systemie podatkowym i 
skali inflacji nie wolno długo prze- 
trzymywać pieniędzy, trzeba je 
prostu wydawać, Ulokowane w ban- 
ku szybko tracą na wartości. Rosną 
bowiem nieustannie ceny. Niestety, 
to bank a nie my dyktuje warunki, 
kiedy i na co przeznaczyć nasze wła- 
sne fundusze. 

Niepokoi mnie także niepewność 
jutra. Trudno w tej chwili planować 
produkcję czy inwestycje chociażby 
na najbliższy rok, ponieważ przepisy 
są płynne i malo stabilne, Niewiele 
osiągniemy jeżeli reguły gry nie 
będą wreszcie jasne i dla wszystkich 
jednakowe. 

Warto dodać, że w inicjatywach 
modernizacyjnych ma swój udział 
zakładowa organizacja partyjna, 
Sprawy gospodarcze omawiane są na 
egzekutywie komitetu zakładowego i 
zebraniach partyjnych. To oddziały- 
wanie na ekonomikę nie odbywa się 
w tradycyjny sposób. A więc np 
przez wydawanie dyrektyw, konk- 
retnych poleceń. Ten styl działania 
dawno się przeżył. Dzisiaj partia 
preferuje metody polityczne — ini- 
cjowanie i inspirowanie działań po- 
przez swoich członków w różnych 
organizacjach społeczno-politycz- 
nych, związkach zawodowych, samo- 
rządzie itp. Każdy robi to co do nie- 
go należy, na czym się dobrze zna, 
Partia przestała się zajmować szcze- 
gółami, większą uwagę przywiązując 
do celów strategicznych i długofa- 
lowych. | - 

Dyrektor Kochański wylicza o- 
siągnięcia z ostatnich miesięcy. Uru- 
chomienie kotłowni opalanej gazem 
odpadowym, który do niedawna wy- 


puszczano w powietrze, zastąpienie 


dzeń i rtowanych krajowy- 
a sze e zwiększenie produkcji 
rur. Nadto wkrótce zakupione zo- 
staną nowoczesne maszyny, które 
umożliwią produkcję nowych asor- 
tymentów wyrobów. W niektórych 


wydziałach pojawią się komputery. 
Jednym słowem następuje modemi- . 


zacja całej huty, dalsze podniesienie 
jakości produkcji, zmniejszenie ma- 
teriało- i energochłonności, poprawa 
warunków pracy. Temu celowi pod- 
porządkowano wszystkie przedsięw- 


zięcia. 


Praca i wypoczynek 


Produkcja to jednak nie wszystko. 
Równie ważne są warunki pracy 
i wypoczynku załogi. Jadwiga „Ach- 
telik, członek prezydium związku 
zawodowego podkreśla, iż praca 
w hucie nie jest tak ciężka jak 
w innych podobnych przedsiębiorst- 
wach. Opracowano program popra- 
wy warunków pracy. I tak na przy- 


klad wykorzystanie gazów odpado- 
wych do ogrzewania znacznie 
zmniejszyło zapylenie. Przewiduje 
się dalszą redukcję emisji szkodli- 
wych substancji i ograniczenie ha- 
łasu. Wiele stanowisk przechodzi 
gruntowną renowację. Montuje się 
nowe urządzenia, które zdecydowa- 
nie ułatwią wykonywanie najrozma- 
itszych czynności. Troska o warunki 
bezpieczeństwa także przynosi ko- 
rzyści. Wypadki zdarzają się rzadko 
i zwykle są niegroźne. 


— Nikt nie powinien narzekać na” 


warunki wypoczynku — dodaje 
Franciszek Górnik, członek egzeku- 
tywy. Dysponujemy czterema ośrod- 
kami wczasowymi, dwoma obiekta- 
mi kolonijnymi. Kto chce może z 
nich korzystać, Część jest czynna 
przez cały rok. Bywa, że hutnicy nie 
wykorzystują wszystkich miejsc, 
wówczas sprzedajemy je innym in- 
stytucjom. Prowadzimy także wy- 


mianę grup pracowniczych z zaprzy- 


jaźnionymi zakładami z NRD i 
ZSRR. 

Znacznie trudniejsza jest sytuacja 
mieszkaniowa. We znaki daje się 
brak własnej spółdzielni mieszka- 
niowej. Co prawda powstawała dwa 
razy, ale na krótko. Niedawno po- 
nowiono po raz trzeci próbę jej re- 
aktywowania. Największą przeszko- 
dą w szybkim wznowieniu budow- 
nictwa są kłopoty lokalizacyjne. 
Huta chciałaby wznosić bloki w 
swoim sąsiedztwie. Na to nie wy- 
rażają zgody miejscowe władze. Pro- 
ponują w zamian działki np. w Bę- 
dzinie. 

Jeżeli nawet tereny się znajdą, to 
mijają lata zanim przystąpić można 
do budowy. Powód? Biurokratyczna 
mitręga, konieczność uzyskania kil- 
kudziesięciu podpisów itp. Ważne, iż 
niebawem ekipy budowlane rozpocz- 
ną pracę przy wżnoszeniu trzech 
bloków na 120 mieszkań. Oczywiście 


„do zlikwidowania głodu mieszkanio- 
'wego potrzeba dwa a może trzy razy 


tyle lokali. Dobre jednak i to. - 


Blisko 1/3 część załogi H 
* uty , - 
rum stanowią ludzię młodzi. EB 
mają tutaj j perspektywy 
srtansę na przyszłość? Jerzy Stem- 
przewodnic  Zarzą 
Zakładowego ZSMP s SA p 
ma 
ę Ją wyjątkowe szanse. Mogą bar- 


sanizacja partyjna jak i władze ad- 
ministracyjne są jej przychylne 
MA inicjatywy ZSMP, Czy 
jeanak młodzież tę szą należyci 
wykorzystuje? A? VE 


Dkaczego nie wałczą 


'o awans? 


Cóż, większość młodzieży jest kon- 
sumpcyjnie nastawiona do Życia. Ma 


duże aspiracje i ambicje, Niejednok-. 


rotnie to co zadowala starsz 

satysfakcjonuje młodych. Ci lata 
narzekają na złe warunki pracy, ni- 
skie zarobki, brak perspektyw ną 
mieszkanie, własny samochód itp. 
I trudno im się dziwić. Organizacja 
partyjna widzi ten problem. Ale czy 
Jest w stanie coś w tym zakresie 
zrobić? Owszem, stawia na młodych 


„w polityce kadrowej, wałczy © po- 


prawę warunków pracy, Ale — 
bądźmy szczerzy — sama nie uzdro- 
wi naszego hutnictwa czy całej go- 
spodarki. Dlatego tak wiele zależy 
od konsekwencji i determinacji wę 
wdrażaniu reformy gospodarczej. Jej 
aoi. Rab fp bezpośrednio na 
stan świado ci, posta i poglą 
młodzieży, Jest więc o o WaŚ 24 
Nie ulega wątpliwości, że zmienić 
się musi i partia. To konieczność 


żeby w ogóle myśleć o skutecznym 


i efektywnym działaniu — mówi Le- 
szek Florencki, kierownik ZOKI. 
Nasza hutnicza organizacja partyjną 
przechodzi głębokie przeobrażenia. 
Ich celem jest dostosowanie . pracy 
partyjnej do nowych warunków, 
Odchodzimy od sztampowości i for- 
malizmu w codziennej działalności, 
Jednakowoż sporo jeszcze przed 
nami. Nie "może zadowalać aktyw- 
ność części członków partii, jakość 
szkolenia partyjnego, skuteczność 
realizacji niektórych uchwał. 

Czy takie wspólne spotkania ak- 
tywu partyjnego, związkowego, mło- 
dzieżowego są potrzebne? Czy wno- 
szą coś nowego? Niewątpliwie, pod: 
warunkiem, że z tej dyskusji wy- 
ciągnięte zostaną odpowiednie wnio- 
ski. Jeżeli słowa przybiorą postać 
faktów dokonanych. Mam nadzieję, 
że w Hucie „Ferrum” o tym pamię- 


tają. 
ZBIGNIEW MACIĄG 
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Rozmowy indywidualne 


© Partia musi się zdemokiatyzować. „Góra” nie może być 
zawsze mądrzejsza. Nie może pozostawać głucha na to, co 


się mówi w POP. 


© |...) Szkolenia partyjne są mało atwakcyjne. Nie wnoszą 
nic nowego. Podobnie jałowe, zdominowane przez dyrekcję 
są posiedzenia plenarne Komitetu Zakładowego. 

© (...) Część towarzyszy zajmuje postawę wyczekującą, czu- 
ją się zagubieni, nie potrafią zrozumieć wielu niuansów poli- 
tyki. Niektórzy uważają, że zostali oszukani, pozostawieni sa- 


mym sobie. 


Ten fragment informacji (przyge- 


_towanej przez Egzekutywę POP) x 


przeprowadzonych rozmów indywi- 
dualnych w Wydziale Remontów 
Mechanicznych huty „Baśldon” w 
Katowicach najlepiej oddaje atmo- 
sferę i przebieg partyjnych rozmów 
w środowisku hutniczym. Wiele w 
nich krytycyzmu, nie ukrywanej. de- 
zaprobaty wobec różnych, hybio- 
nych decyzji administracji pań- 
stwowej. Wiele pesymizmu ji nie- 
wiary w możliwość radykalnych 
zmian na lepsze. | 

Dokąd zmierzamy? Jaki socjalizm 
budujemy? Kto jest dzisiaj komu- 
nistą? Jak zreformować partię i jej 
aparat? Czy potrzebny jest plura- 
lizm? — oto niektóre z pytań, jakie 


padły w trakcie rozmów indywidu- 
alnych. pow , 


prywatnych przedsiębiorstw, gdzie 
— za tę samą czynność — otrzymu- 
ją dwukrotnie wyższe zarobki. Mło- 
dzi, którzy trafiają do huty widzą, 
że tutaj nie ma luzu, że normy są 
wyśrubowane, że trzeba się bardzo 
natrudzić, by jako tako zarobić. 
Młodzież nie chce się z tym pogo- 
dzić, nie przyjmuje tego do wiado- 
mości, żąda więcej, w ostateczności 
odchodzi. 

Pluralizm związkowy to także te- 
mat niejednej rozmowy. Czy  po- 
trzebne są dwa związki zawodowe 
w zakładzie pracy? Ce będą robić? 
W jakich dziedzinach przyjdzie im 
konkurować? Czy aby na pewno 
będą budować a nie burzyć? Czyż 
nie skończy się na licytacji, kto da 
więcej? Kto z kim będzie walczył, 
czyich interesów bronił? j 


partii mówili wprost, że w kraju 
nie jest dobrze, że potrzebne ra- 
dykalne zmiany, także personalne. 
Niektóre propozycje zmian zapisano 
w partyjnej uchwale. | co z tego 
wynikło? Kto poważnie podszedł do 
naszych ostrzeżeń? Sygnały, które 
płynęły z dołu nie docierały do de- 
cydentów. Potrzebne były dopiero 
strajki, społeczne niepokoje, by coś 
się zaczęło dziać. I znowu, w od- 
czuciu społecznym, prężniejsza, ak- 
tywniejsza okazała sie opozycja. Bo 
pod jcj naciskiem ustąpił nieudolny 
rząd, bo wreszcie reformy nabrały 
tempa. A przecież zmiany mogły 
nastąpić znacznie wcześniej, nie pod 
presją zmęczonego kryzysem społe- 
czeństwa, gdyby uważnie słuchano 
tego, co mówią i myślą członkowie 
partii, 


Konieczność przemian w partii 
dostrzegają prawie wszyscy towa- 
rzysze biorący udział w rozmowach 
indywidualnych. „Potrzeba nam 
partii silnej, nowoczesnej, umiejącej 
pracować po nowemu. Zdolnej po- 
kierować procesem reform, potrafią 
cej odmienić otaczającą nas rze- 
czywistość”, Co proponują? Uspo- 
iecznienie partii, otwarcie się jej na 
problemy ludzkie, niekiedy przyzie- 
mne. Rezygnację z urzędniczego dy- 
rygowania, organizacyjnej krzątani- 
ny. Zwiększenie skuteczności u- 
chwał i postanowień. Żelazną kon- 
sekwencję w. realizacji własnych 
decyzji. Ponadto partia musi lu- 
dziom coś zaoferować, coś konkret- 
ncgo. Może to być realny cel, osią- 


Katowice: partię trzeba 


Wyraża się w nich troskę o przy- 
wzłość polskiego hutnictwa, szuka 
odpowiedzi na pytanie, co zrobić że- 
by pobudzić inteligencję do pracy 
twórczej, ewocującej nowymi wyna- 
łazkami i pomysłami, żeby skute- 
cznie zwalczać zjawiska patologii 
społecznej, konsekwentnie wdrażać 
w życie uchwały, poprawić przepływ 
informacji wewnątrzpartyjnej. 


Co cieszy ? Zapał do pracy i zaan- 
gażowanie. Ostatnio nie trzeba ni- 
kogo ponagłać, zachęcać do wyko- 
nania określonych czynności. Robot- 
micy chcą zarobić.  Troszczą się o 
materiały i półfabrykaty, dbają o 
właściwą organizację pracy, żądają 
Jednego: rytmicznych dostaw surow- 
ców niezbędnych do produkcji. Lu- 
Gdzie oczekują także, iż hasło „jaka 
praca — taka płaca” stanie się wre- 
szcie  pewszechnie obowiązujące. 
Pragną, by relacja między zarobka- 
mi i pracą była uczciwa i rzetelna. 


ększość państwowych 
przedsiębiorstw stanie się nieren- 


=. EE Czekają na de- 
szłoś kk ;$ uty dotyczącą przy- 


„Na razie niepew- 
ni i zdezorientowani. el 


O kłopotach ka i 
na PZ 


„Huta cierpi na brak rąk do pracy. 
Nowi, którzy podejmują pracę 
wkrótce przekonują się, że jest ona 
ciężka i mało  popłatna. Nic więc 
dziwnego, że szybko „uciekają do 


reformować także od dołu 


— A co powiedzieć 060. opozycji. 
Jeszcze nie tak dawno wmawiano 
nam, że nie istnieje, że stanowi 
margines, że Wałęsa, to osoba pry- 


watna, bez znaczenia, itd., itp. — . 


Przysłuchuję się wypowiedzi Frydc- 
ryka Kopernoka, ślusarza. — Dzisiaj 
Wałęsa jest chołubiony, dostrzegany. 
Dzisiaj mamy się z nim porozumie- 
wać przy: okrągłym stole. Wielu to- 
warzyszy jest zdezorientowanych. 


— Kin jest członek partii — pyta 
Piotr Gołaszczyk, I sekretarz POP, 
Wydziału Remontowego. Aktywistą? 
Społecznikiem?. Zwykle po ośmiu 
godzinach pracy, gdzie przecież po- 
winien świecić przykładem, przycho- 
dzi do domu i tu czekają go nowe 
obowiązki. 
mieszkańców, działalność społeczna. 
Odbywa się to kosztem rodziny, 
spraw prywatnych. Tak więc, żeby 
postępować, jak na członka partii 
przystało należałoby dysponować 
nieograniczonym cząsem, nie myśleć 
o dodatkowych „fuchach”, godzinach 
nadliczbowych. 


— Coraz częściej zastanawiam się 
— mówi Stefan Śmiejka, — co zro- 
bić może szeregowy członek partii, 
gdy widzi, że „góra” postępuje Źle. 
że popełnia błędy. Może na zebra- 
niu partyjnym krytykować nieprze- 
myślane decyzje, wytykać niekom- 
petencje. Ale kto go wysłucha? Kto 
poważnie potraktuje jego wnioski i 
uwagi. Niestety, zwykle kończy. się 
na „gadaniu”. Może, rzecz jasna 
odejść z partii, oddać legitymację, 
ale w tym przypadku naraża się na 
różne nieprzyjemności i perturbacje. 
Wybiera więc postawę najwygod- 


niejszą. Bierne obserwowanie rze-. 


— Pamiętam że w pierwszych 


miesiącach ub.r. zebrania partyjne 
były bardzo krytyczne — wtrąca 
Piotr Gołaszczyk. — Członkowie 


Praca w samorządzie 


galny w krótkim czasie, perspekty- 
wa lepszego jutra. 

Tadeusz Misiak: — Partię refor- 
mować trzeba od dołu. Odważnie i 
zdecydowanie, tak jak robią to . w 
Słupsku. Próbujemy iść w tym sa- 
mym kierunku także w naszej POP. 
Staramy się praceęwać w grupach 
aktywu, ograniczać liczbę zebrań. 


Odbywają ' się teraz raz na dwa- 


miesiące. Zapadają na nich już kon- 
kretne decyzje. A różne wnioski 1 
opinie rodzą się w małych zespo- 
łach, grupach. 

— Są jeszcze ludzie, którzy wie- 
rzą, że zmieni się na lepsze — po- 
wiada kolejny uczestnik indywi- 
dualnych rozmów, Herbert Paw- 
lik, członck POP w Wydziale Zao- 
patrzenia. Ale są to tylko nadzieje. 
Większość pesymistycznie spogląda 
w przyszłość. Robotnicy nie ufają 
partii, nie chca do niej wstępować. 
Niektóre POP w ciągu ostatnich 
dwóch lat nie przyjęły żadnego 
kandydata. To o czymś świadczy. 
Młodzi stronią od działalności spo- 
łecznej. Dla nich partia przestała 
być atrakcyjna. Stała się wręcz ba- 
stiionem konserwatyzmu, hamują- 
cym postęp. 

Nie ulega wątpliwości, że w roz- 
„mowach indywidualnych dominują 
sprawy codziennego bytu, zaopatrze- 
nia, handlu, itp. Tym bowiem człon- 
kowie partii żyją. W pogoni za kup- 
nem lodówki, odkurzacza czy żółte- 
go sera zapominają o polityce, ideo- 
logii. W świadomości przeciętnego 
obywatela te pojęcia straciły na 
znaczeniu. W hucie „Baildon” roz- 
mowy indywidualne powoli dobie- 
gają końca. Miały szczery i otwar- 
ty charakter. Wniosły pewne oży- 
wienie w szeregi hutniczej organi- 
„zacji partyjnej. Pozwoliły lepiej po- 
znać nastroje, postawy i poglądy 
szeregowych członków partii. 


Z.M. 


Czy potrzebna 
jest etyka 
partyjności? 


W jakirn$ś miejscu mogiibysmy za- 
stanawiać się nad sprawami zwią- 
zanymi z podziaiem członków partii 
na „towarzyszy” i „towarzyszy dy- 
rektorów” (generałów, profesorów, 
ministrów, sekretarzy), Są to sprawy 
wazkie, ale wydaje się jednak, że 
w dyskusji © etycznych aspektach 
działalności PZPR są one wtórne. 
Tak Samo zaesztą, jak i sprawy 
związane z niemoralnym zachowa- 
niem się tych czy innych partyjnych 
aktywistów, z występowaniem wśród 
nich patologicznych zjawisc społecz- 
nych itd. 


masowej (nie pod 'wzglę- 

dem liczby członków, ale 

ze względu na zasięg  dzia- 
łania i  eharakter  cełów)  or- 
ganizacji społecznej negatywne 
zjawiska (z puaktiu widzenia moral- 
ności) są nieuchronne. Nietrudno 
pokazać występowanie takich zja- 
wisk w najbardziej „moralizator- 
skich” organizacjach społecznych, z 
Kościolem katolickim na czele (np. 
afera Banku Amhbrossianeo, patologi- 
czne zachowania w poszczególnych 
parafiach i diecezjach). Sęk tkwi zaś 
w tym, w jaki sposób tego typu zja- 
wiska i wydarzenia mieszczą 
się w całości działania, praktyki 
danej instytucji epolecznej? W jaki 
sposób to działanie całościowe skla- 
nia indywidualnych uczestników do 
wyboru taxich czy innych mostaw, 
zachowań i interpretacji ideologicz- 
nych, aksjologicznych, moralnych. 
Partia nie musi więc dążyć do stwo- 
rzenia jakichś specjalnych struktur 
egzekwowania posiaw moralnych, a- 
le do tego, by działanie każdego 
z nas mieściło się w mechanizmie 
egzekwowania efoktvwności działa- 
nia społecznego, politycznego, ide- 
ologicznego. Rozliczając się z zadan 
spolecznych mamy największe Szan- 
se na upowszechnianie pożądanych 
postaw i nastawień etycznych. Roz- 
liczając się zaś z naszej morainości 
możemy jedynie upowszechniać (tak 


jak robiliśmy to dotychczas) posta-. 


wy i nastawienia, zafałszowane. 
Skuteczna polityka partii, przezwy- 
cieżanie sprzeczności i kłopotów 
społecznych to podstawowe źródło 
jej potencjalnego autorytetu. Podej- 
mowanie zaś kampanii moralizator- 
skich oznaczać musi rozmijanie SĘ 
z oczekiwaniami społecznymi i upa- 
dek autorytetu moralnego. 

Być meże brzmi toe paradoksalnie, 
ale w naszej sytuacji społecznej au- 
torytet meralny bierze się bezpo- 
średnio z efetywneścj społecznej i 
pelitycznej, z wpływu na przebieg 
wydarzeń, ze zdelności de s*werze- 
mia w rzeczywistości maszego 
pozytywnych faktów. Pechedną (e£o 
jest rozliczanie się x każdego wła- 
snego działania i z każdej własnej 
ebielnicy, x zachowań własnych 
przywódców i funkcjonariuszy. Mo- 
ralność jest bowiem wspaniałym, 
wysziifowanym przez ludzkie 
świadczenie narzędziem  S" 
moorganizacji i samokontroli. Nioże 
jednak działać tylko wtedy, Sd 
sprawnie funkcjonuje cały organizm 


społeczny, gdy w ekonomice, 


tyce i innych strukturach prŃ, 
życia możemy dostrzegać możliwoś 
realizacji naszych oczekiwań, Da” 
dzie. W każdym innym przy padku 
podnoszenie kwestii moralności V 
polityce jest jedynić formą uciecz** 
przed rzeczywistością 1 Zaka a. 
wania realnych tendencji i wydać 
TZEŃ. 
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- JESTEM CZŁOWIEKIEM TEATRU 


Rozmowa z KRZYSZTOFEM RAUEM, członkiem KC PZPR, reżyserem, 


dyrektorem Białostockiego Teatru Lalek 


— Jest tcś Towarzysz prorekto- 
rem Warszawskiej Wyższej Szkoły 
Teatralnej do Spraw Wydziałów Za- 
miejscowych, a s funkcji społecz- 
nych — czy tylko człoakiem Komi- 
tetu Centralnego partii? | 


-- Fuiskcji społecznych pełnię 
wiele — z wyboru, bądź z miano- 
waalia. 
sprawowaniem funkcji  wiceprze- 
wodniczącego Komisji Kultury KO, 
w ZASP jestem wiceprezesem Z 
emianowanią jestem członkiem Naro- 
dowej Rady Kultury, Polskiego Ko- 
nmutetu Nagród Państwowych, Poal- 
skiego Komitetu Dekady Rozwoju 
Kulturalnego i różnych zawodowych 
i innych komisji. 


— To rzeczywiście duże obciąże- 
nia. Czy czuje się Towarzysz bar- 
dziej artystą czy dzłałaczem? 


- - Czuję się przede wszystkim 
człowiekiem teatru. Myślę, że mógł- 
bym robić w teatrze różne rzeczy, 
ale najbardziej pasjonuje mnie pra- 
ca reżysera. Cenię też wysoko moż- 
liwość kontaktu z młodzieżą ił pracę 
dycuktyczną w szkole teatralnej. To 
iest ula mnie pierwsze i najważniej- 
śśe. Niemniej działalność w ZASP, 
w Komisji Kultury KC, w Narodo- 
wej Radzie Kultury wiąże się z kul- 
turą — chociaż w rozmaitych for- 
mach i jest — jak się wydaje 

- loeiczną sumą moich zaintereso- 


wań. 


 — Czy w tych ciałach społecznych 
reprezentuje Towarzysz poglądy 
środowiska teatralnego €zy Krzysz- 


tofa Raaa? 


-—- Nawet gdybym fizycznie mógł, 
to i tak nie jestem w stanie repre- 
seniowsać calego środowiska, ponie- 
waż jest ono nadal zróżnicowane 
a polaryzacja poglądów jest duża. 
Oczywiście, wybieram z opinii ludzi, 
ze środowiska to, pod czym mogę 
się podpisać. Można więc powiedzieć, 
że reprezentuję siebie, ale mam 
w tym wsparcie części środowiska. 


— Od lat mówi się, że kultura jes$ 
u nas zagrożona, że jeszcze rok 
| będziemy pustynią kulturalną Za- 
grożenia wymienła się różne. Co — 
zdaniem Towarzysza — teraz, oprócz 
brakn środków, 
Szkadza kulturze? 


— To, 6 czym chcę powiedzieć, 
wiąże się z brakiem pieniędzy na 
rozwój kultury. Nasze życie kultu- 
ralie tkwi w dużym zbiorze orga- 
nizmów 1 instytucji kulturalnych, 
siłą rzeczy bardzo kosztownych. 
Tkwimy w tym wzorze, mimo iż 
jego produktem są zbyt często mier- 
ne działania artystyczne i kultural- 
ne. Ale dzięki temu wzrostowi wszy- 
"cv, którzy w kulturze działają, są 
finansowo co prawda miernie — ale 
jecnak zabezpieczeni Nie ma u nas 
w zawodach artystycznych tego, ce 
ost dla nich  charakierystyczne 
-- eliminacji Artystę w większości 


kreuje dyplom uczełni, a nie dziełe, 


które stworzył. Dziś, próbujemy re- 
formować ng. życie teatralne w roz- 
maity sposób, próby te dość częste 
rozbijają sią © mentalność środowi- 
%a. Ministerstwo Kultury podjęłe 
próby rozłużnienia gorsetu przepi- 
*ów i poctwierania furtek, aby mog- 
ły powstawać różne modele insty- 
tueji kulturalnych. Od razu były 


Członkostwo KC łączę ze, 


najbardziej prze- 


. 


protesty: związków zawodowych, 
stowarzyszeń twórczych, które de 
facto chcą chronić nie możliwości 
artystycznego dzialania poszczegól- 
nych placówek kultury, lecz przede 
wszystkim ludzi, którzy w tej kul- 
turze istnieją bez względu na to, co 
w niej robią. Jest to dla mnie sy- 
tuacja chora. 


— Konieczność ochrony ludzi wy- 
nika — być może — z niskiego sta- 
tusu materialnego większości tych, 
którzy w kulturze istnieją. 


— Oczywiście, łe tak. Doprowa- 
dziło to przed laty do rozdawania 
środków na kulturę prawie po 
równo, co powoduje — nie zawsze, 
ale wystarczająco często — obniże- 


nie poziomu artystycznego, aspiracji. 


itp. Tymczasem w kulturze — po- 
dobnie jak i w nauce — nie może 
być demokracji. Muszą być i są 
— lepsi i gorsi, wybitni i mierni, 
dotyczy to zarówno jednostek, jak 
i instytucji, np. teatrów. Z różnie 
poziomów merytorycznych, arty- 
stycznych muszą wynikać różnice 
w zarobkach tych ludzi — tak jest 
na całym świecie! W tej chwili ist- 
nieje w Ministerstwie Kultury pro- 
jekt zmian systemu płacowego w te- 
atrach. Zarząd Główny ZASP w za- 
sadzie pozytywnie się do tego pro- 
jektu odnosi. Są natomiast bardzo 
silne protesty, zgłoszone przez koła 
ZASP, łącznie z wotum nieufności 
dla Zarządu Głównego i jego pre- 
zesa. Tymczasem owo zarządzenie 
mie ma być obligatoryjne. Teatry, 
które chcą wejść w ten system mogą 
go przyjąć — inne zaś mogą pozo- 
stać przy dotychczasowym. Bo nowy 
system tworzy zagrożenie dla pew- 
nego schematu, który wprawdzie 
nie jest dobry — ałe dla wszystkich 


bezpieczny. 


— Czy wobec tego słuszny jest 


pogłąd, że stawki auterskie dla K- 
teratów, plastyków i imnych twór- 


ców. preferują chałturę, a nie wy- 
soki poziom artystyczny? 


— Taka jest prawda, bowiem zbyt 
nisko, prawie niezauważalnie pre- 
miują najlepszych. Z punktu widze- 
nia finansowego oplaca się np. gra- 
fikowi ilustrującemu książki obniżyć 
artystyczne loty i robić więcej, cho- 
ciaż gorzej. Całe szczęście są jeszcze 
twórcy, którzy za żadne pieniądze 
nie zrezygnują z wysokiego poziomu 
swych dzieŁ Ale na naszym rynku 
są oni poszkodowani. Stawki to po- 
winna być sprawa umowy pomiędzy 
teatrem a aktorem, wydawnictwem 
a plastykiem, itp. Wówczas będzie 
można uniknąć zabójczej dla kultury 
unifikacji Obecne systemy płacowe 
zaś do tego pchają, dając wszystkim 
mniej więcej równo w myśl zasady, 
że l tak w naszym kraju wszystka, 
co wiąże się z kulturą jest niedop- 
łacone, a poza tym wszystko — ben 

pa poziom artystyczny 
— i tak się sprzeda. A więc mecenas 
najchętniej — aby pozbyć się kło- 
potu — dzień wszystkim za małe, 
bo mie starcza na to, aby wszystkim 


było dobrze. 


- —FE tego co powiedzieliśmy, wy- 
nika wniosek, żż szwankuje system 
słosewany prsez mecenasa państwe- 
wege, który nie tylko unifikuje, ale 
również chce prewadzić kulturę za 


rękę. 


— Kultura prowadzona jest nie 
tyle za rękę, co przez księgowych, 
którzy uznali, że najbardziej właści- 
wą drogą jej rozwoju jest ebwaro- 


wanie twórców i instytucji kultural- 


nych *'planami finansowymi, procen- 
towymi przeliczeniami itp A tak na- 
prawdę, nigdy to nie znajdowało po- 
twierdzenia w życiu. Każdy teatr ma 
takie sezony, kiedy potrzebuje sporo 
pieniędzy i takie, kiedy potrzebuje 
ich dużo mniej. Tymczasem rozsąd- 
ny dyrektor teatru skrzętnie ukrywa 
te „tańsze” sezony, bo jeśli je ujaw- 
ni, to na następny rok będzie miał 
budżet okrojony. 

Każdy mecenas zachowywał się 
— jak uczy historia — w taki spo- 
eób, że jeśli uznał kogoś za artysię, 
to dawał mu pieniądze i po pewnym 
czasie atrzymywał dzieło, albo też 
zamawiał konkretne dzieło. Istniała 
więc zawsze u niego motywacja me- 
rytoryczna — chciał mieć dzieło 
piękne, wspaniałe, potwierdzające 
jego wielkość, Czasy współczesne 
skomplikowały trochę rolę mecena- 
sa, ale zawsze przecież musi istnieć 


motyw wartości dzieła, głównie 


— rzecz jasna — subiektywnej. My 
próbujemy te wartości obiekty wizo- 
wać, stosując mierniki statystyczne 
j procentowe wyliczenia. Tymczasem 
sztuka i kultura są tak różnorodne, 
%e nie dają się — na całe szczęście 
— zobiektywizować w ocenie. 


— Może wobec tege powinniśmy 
eczekiwać, iż państwe urzeknie się 
funkejł mecenasa i pozostanie tylke 


w roli kasjera. 


— Ale funkcja kasjera, czyli tego, 
kto płaci, powinna być także wy- 
razem merytocycznej oceny dzieł ar- 
tystycznych. I tu dotykamy zprawy 
kryteriów, które — moim zdaniem 
— nie mogą odstawać od społecz- 
nych funkcji kultury. Nie jestem za 
tym, aby obniżać loty i dogadzać 
najniższym gustom. Społeczeństwo 
też jest zróżnicowane 1 mecenas 
musi to brać pod uwagę. To, co 
może być komercjalne, niech takim 
się stanie. Obawiam się jednak, że 
wchodzimy w okres nadmiernej ko- 
mercjalizacji, która wyleje dziecko 
z kąpielą. Sytuacja wtedy inaczej 
będzie wyglądała np. w Warszawie, 
gdzie jest duże środowisko ludzi, 
którzy bez kontaktu z filharmonią 
czy teatrem nie potrafią żyć. Ten 
krąg ludzi przy nadmiernej komer- 
cjalizacji się pomniejszy, ale pozo- 
stanie. Będą tacy, którzy zapłacą 
trzy i więcej tysięcy złotych, aby 
pójść do teatru. Ale w małych 
ośrodkach, gdzie już teraz ten krąg 
ludzi jest niewielki, teatry przestaną 
istnieć, jeżeli mecenas nie odczyta 
tego w porę i nie potraktuje tych 
spraw inaczej. A teatry dla dzieci 
— też komercjalizacja? 

Ten niebezpieczny trend jest — 
moim zdaniem — sprzeczny tŁ 
uchwałami IX i X Zjazdu partii, 
gdzie się mówi e demokratyzacji 
kultury zarówno w myśleniu klaso- 
wym, jak i przestrzennym, gdy cho- 
dzi e ułatwienie dostępu do dów 
kujtury. A ułatwienie dostępu to nie 
tylko obecność tych instytucji w 
ogóle, ale również ekonomiczne 
możliwości korzystania z nich. .Me- 
cenas musi to rozumieć, 


— Obecnie niezwykle modne stało 
się słowe przedsiębiorczość. Może 
twórcom i działaczom kultury po- 


- czości 


trzeba większej przedsiębiorczości, a 


wtedy i pieniędzy będzie więcej? 


— Kulturze bardzo potrzeba jest 
przedsiębiorczość. Tylko jaka? Za- 
stanówmy się nad kilkoma przykła- 
dami, wziętymi z życia teatru. Ak- 
terzy z mojego teatru — z własnej 
inicjatywy — głowią się nad tym, 
ce zrobić, aby wyjechać z teatrem 
na wieś. Robią więc male programy 
artystyczne i jadą z nimi na wi 
a potem z tymi samymi progr 
— na wielki międzynarodowy festi- 


czy cł aktorzy nie wykazują od daw- 
na przedsiębiorczości? Oni za te 
przedstawienia dostają oczywiście 
dodatkowe pieniądze, ałe ta przed- 
siębiorczość idzie właśnie w wielce 
pożądanym kierunku! Jeżeli pracow= 
nicy techniczni teatru nieustannie 
się głowią nad tym, jak odzyskać 
materiały z dekoracji i robią te 
— to jęst to przecież przedsiębior 
czość! Jeżeli nasz kierowca sam od- 
nawia i lakieruje autokar, zaoszczę- 
dzając teatralne dziesiątki, jeśli nie 
setki tysięcy złotych — to jest to 
przedsiębiórczość! Jeżeń jedziemy z 
teatrem na „saksy”, na zachód tzm 
do Zielonej Góry, Lubina i Gorzową 
gdzie bardzo nas chcą, I gdzie wie- 
lokrotnie więcej zarabiamy — to 
znaczy, że wykazujemy przedsiębior- 
czość! Taką przedsiębiorczość popie- 
ram i staram sią też tak być przed- 
siębiorczym. Ale nie potrafię być 
przedsiębiorczy na tyle, aby znaleźć 
instytucję, która by postawiła teatr 
finansowo na nogi i wejść z nią 
w spółkę. A do takiej przedsiębiog- 

mnie ostatnio w 
wysąki Wojewódzkim w Białym- 


— Czy obrady Komisji Kaltary 
KC są ferusma szerszej lutelektualnaj 
refieksji nad bytem naszej kultury, 
jej teraźniejsześcią | przysałością? 


— Miałem nadzieję, że Komisja 
KC stworzy lobby intelektualistów 
i twórców kultury. To się nie po- 
wiodło, a to z powodu nawału spraw 
bieżących, doraźnych. Komisja Kul- 
tury stała się jeszcze jednym ciałem 
opiniującym różnego rodzaju zamia- 
ry administracji państwowej. Myślę, 


że większą szansę mają mniejsze- 


zespoły ludzi rozrzucone po Polsce 
i być może suma ich przemyśleń 
może przynieść jakieś ożywienie, 
propozycje nieschematycznych dzia- 
łań. Ale my ciągle jesteśmy przy- 
zwyczajeni do centralistycznego spo- 
sobu myślenia. W tej chwili sprawy 
gospodarcze zdominowały wszelkie 
inne problemy. Ja jednak jestem 
zwolennikiem kompleksowego  pa- 
trzenia na życie społeczne, w którym 
kultura nie może być luksusem, 
w którym kultura jest wprawdzie 
uzależniona od bazy, lecz posiada 
również wobec niej siłę sprawczą. 
O tym jakby się teraz zapomina. 
Może konieczność takiego doraźnego 
myślenia o sprawach kultury powo- 
duje trudna sytuacja w jakiej wszy- 
scy jesteśmy. Ale ja zawsze próbuję 
myśleć nie tyle o jutrze, co o po- 
jutrze — wtedy wiem, co mam robić 


jutro. | 
— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała" 
| MAGDALENA 
PRÓCHNICKA-JAROSZ 
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Il nagroda w konkursie „Odwaga w myśleniu — nowatorstwo w działaniu” 


Komunista za ojcowskie pieniądze — powiedział stary 


robotnik. 


— Gdyby sam dorobił się mieszkania, samo- 


chodu = to i socjalistyczne mrzonki by mu przeszły. Lu- 
dzie spoglądają na niego podejrzliwie, a on z uporem 
powtarza, że to, co dziś robią Łódzkie Zakłady Radiowe 
„Fonica”” jest przestarzałe w Europie. Co to znaczy prze- 
starzałe, skoro niczego nowocześniejszego nie można 
wyprodukować? Czy I sekrełarz KZ PZPR dr ANDRZEJ 
PĘCZAK nie za wiele sobie wyobraża? 


— Mój ojciec był właścicielem 
wytwórni napojów chłodzących — 
mówi o swoim rodowodzie 37-letni 
Andrzej Pęczak. — Mogłem przejąć 
tę wytwórnię, ale nie chciałem. 
W naszym domu odnoszono się do 
partii z dystansem. Przepowiądali, 
że jak tak będę pchał się w poli- 
tyczną paszczę, ani się obejrzę a 
najlepsze lanta uciekną i kariery nie 


" zrobię. Mimo to buduję swoje szkla- 


ne domy na lodzie. Co wymarzę, nie 
wdaje się. Starzy towarzysze partyj- 
nm, wychowani na stalinowskich 
wzorach nie ufają mi. Trudno im 
zrozumieć, że może wyrastać komu- 
mista w prywatnej fabryczce napo- 
jów chłodzących. Moi rówieśnicy 
kpią 'ze e, że pracuję za niecałe 
pięćdziesiąt tysięcy złotych, że nie 
oda propozycji wejścia w 
pó, zagraniczną, za duże pienią- 


ie palę, nie piję. To nie ułatwia 

nieformalnych układów. Zdośli- 

wi mówią, że dyrektor wysta- 
wia mnie, gdy trzeba publicznie za- 
brać głos. Wystawiam się sam, fir- 
muję swoje poglądy własnym na- 
zwiskiem. Partyjnego sekretarza 
niektórzy nazywają „mmarionetką”, że 
manipuluje nim instancja wyższa. 
Nigdy nie byłem, ani też nie czułem 
się czyimkolwiek sługusem. 

Jako młody inżynier pracowałem 
w bawełnianej fabryce  „Maltex”. 
Tam zrozumiałem, jak łatwo można 
zatracić osobowość, gdy człowiek 
podda się utartym schematom. To, 


eo miałem zrobić, robiłem dwie, trzy ' 


odziny. Potem piłem herbatę, pę- 

m 'się po zakładzie, pozorując, 

że jestem czymś zajęty. Denerwowa- 
łem się nudą, bezczynnością. Byłem 
w papierowej kadrze rezerwowej. 
£Z eóry wiedzieliśmy, że niewielu 
z listy dopnie kierowniczego stano- 
wiska. Odszedłem z tej fabryki z 
uczuciem ulgi. 

zdawałem sobie sprawę z niedo- 
statków swojej wiedzy. Ciągle nie 


mogłem pojąć wielu reguł ekono- 


 micznej gry. Politechnika nabiła mi 


głowę teorią. Łyk wiedzy praktycz- 
nej w fabryce rozbudził wielkie 
pragnienie zrewolucjonizowania 
świata techniki. Ktoś zdziwi się, co 
to wszystko 0 czym mówię ma 
wspólnego z funkcją I sekretarza 
fabrycznego komitetu. Ludzie odcho- 
dzą od partii, a ja poddałem się pod 
głosowanie w „Fonice”, gdzie, jak 
pamiętamy, na początku lat osiem- 
dziesiątych wrzało w politycznym 
tyglu. Całe noce odbywały się tu pa- 
nele, godzinami mówili, dyskutowali, 
spierali się, polemizowali. Jaka ma 
być partia, czy w ogóle zachować 
dotychczaso ę partia, struk- 
tury piono ome. Potem stan 
wojenny. „„Fonice” wrzało dalej. 
Zastanawiam się dlaczego wtedy 
nikt nie pomyślał, ile czasu traci się 


na czcze, hasłowe dyskusje, na prze-' 


gadywanie partśi? 

Na studiach doktoranckich w 
Moskwie zetknąłem się z pieriest- 
rojką. Inteligencja radziecka usiłuje 
ująć ster partyjny w swoje ręce. 
Aby dobrze pracować politycznie, 
trzeba mieć wiele wszechstronnej 
wiedzy. Moi wyborcy w „,„Fonice” 
widocznie też tak myśleli, gdy za- 
proponowali moją kandydaturę na 
I sekretarza KZ. Wygrałem wybory 
w 1986 roku. 

Zerwałem w pracy partyjnej ze 
stereotypami. Rozmawiamy ze sobą 
bez długich zebrań, referatów, cało- 
nocnych debat o strukturach. Bez- 
partyjni ' technicy, inżynierowie 
przychodzą do partyjnego komitetu, 
by pomówić. o elektronice. Bo wła- 
śnie w tym tkwi przyszłość zakładu. 
Język techniczny zbliża ludzi, integ- 
ruje, mamy przed sobą wspólny cel, 
niezależnie od poglądów  politycz- 
nych. Chociaż czasem toczymy rów- 
nież spory ideologiczne. I w tym 
miejscu wchodzi w grę kultura po- 
lityczna, nie walimy pięścią w stół, 
żeby udowodnić swoje racje, nie ob- 


Hala produkcyjna wzmacniaczy i innych urządzeń muzycznych. 
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rażamy się, że ktoś myśli inaczej. 
Dla mnie jest ważne miejsce roz- 
mów ludzi © różnych poglądach. To 
przecież ważne, że prowadzą oni 
szczere rozmowy w pokoju partyj- 
nego komitetu. Przychodzą tu sami 
z siebie, nie żeby coś załatwić, ale 
po prostu pogadać jak przyjaciel 
z przyjacielem. 


szyscy teraz szukają miejsca 

partii w zakładzie, w kraju, 

w społeczeństwie. Jest to 
anachronizm. Każdy kto naprawdę 
czuje się partyjny zna przecież swo- 
je miejsce w szeregu, nie boi się 
głośno je wskazywać. Pojechałem 
kiedyś z dyrektorem na rozmowy do 
przedsiębiorstwa handlu zagraniczne- 
go. Kierownictwo tego przedsiębior- 
stwa było zdziwione, że ja, partyjny 
sekretarz interesuję się eksportem. 
Nie ukrywali, że uważają „aparatczy- 
ków” za ludzi bez określonych kwa- 
lifikacji. Nie mam zwyczaju przed- 
stawiać się tytułem przed 'nazwi- 
skiem, bo uważam to za kołłuński 
przeżytek. Miałem żal do dyrektora, 
że tłumaczył się z mojego wykształ- 
cenia, chociaż zna mnie na tyle, 
aby wiedzieć, że nie skompromituję 
zakładu, nie dam się nabrać han- 
dlowcom na piękne słówka, na wąt- 
pliwe transakcje. 


Partia nie może bać się rekomen- 
dowania na stanowiska kierownicze 
młodych, zdolnych ludzi, którzy nie 
kochają PZPR, ale potrafią mysieć 
nowatorsko. Promowaliśmy na sta- 
nowisko zastępcy dyrektora bezpar- 
tyjnego inżyniera, który jest znako- 
mitym fachowcem. 

Członkowie partii z długoletnim 
stażem partyjnym atakują mnie 
w rozmowach, że młody jestem i nie 
zdaję sobie sprawy, że władzę odda- 
ję bezpartyjnym. Często trudno mi 
ich przekonać, że właśnie partia pro- 
mując bezpartyjnych do awansu, zy- 
skuje w nich sojuszników. Tym bar- 
dziej, że przeważnie są to młodzi lu- 
dzie, Kkontrowersyjni, ale pr:ccież 
nie wrogowie socjalizmu. 

W Związku Radzieokim podczas 
studiów uczyłem się przebudowy. 


"Zrozumiałem wówczas, że purtia 


może stać się jej motorem. My 
w Polsce ciągle nie mamy odwagi 
powiedzieć załodze, że na przykład 
z inspiracji i z woli partii chcemy 
zawrzeć spółkę z firmami zachodni 
ma. Bo to jest jedyna szansa, żeby 
wprowadzić do produkcji nowocze- 
sne wyroby. Nasze tradycyjne do- 
tychczasowe gramofony za rok, dwa 
mogą być starociami, których unik$ 


nie zechce kupić. Zachodni wspólnik 


zaproponuje nam to, co idzie na 


za osobistą porażkę uważam obie- 
gowe opinie o aparacie partyjnym. 
Mówi się — sekretarz ma funkcję, 
bo nie ma zawodu, lub nie potrafi 
się w nim odnaleźć. Moja żona ma 
do mnie pretensje, że tak dobrze za- 
powiadałem się jako inżynier, mia- 
łem juź nawet pewien dorobek ra- 
cjonalizatorski, wiązała też różne 
nadzieje z moim doktoratem, a dziś 
nie wie, co powiedzieć znajomym, 
gdy pytają o karierę męża. Niespra- 
wiedliwie oskarża mnie, że wziąłem 
ślub z partią, z „Fonicą”, zapomnia- 
łem 0 żonie i  jedenastoletniej 
córce. 

Wypominała mi to też wtedy, gdy 
przegrałem wybory do Rady Naro- 
dowej Miasta Łodzi. Tegoroczne ma- 
jowe strajki nie najlepiej nastawiły 
obywateli do tych, którzy na karcie 
wyborczej przy nazwisku mieli wy- 
pisane: I sekretarz KZ PZPR. Na 
miejscu mandatowym byłem z eko- 
nomistą. Mojego wyuczonego zawo- 
du nie podano. 

„Było mi przykro. Wstydziłem się. 
Nikt nie lubi przegrywać. Takie 
samo uczucie przeżyłem w sierpniu, 
gdy naszą fabrykę oklejono ulotka- 
mi, w których nawoływano do prze- 
rwania pracy. Poszedłem do jednego 
z wydziałów, gdzie najbardziej 
wrzało, gdzie ludzie burzyli się. Mie- 
li sporo racji. O podesty pod ma- 
szyny dobijają się już pół roku. 
Okazało się, że można je zrobić 
w ciągu jednego dnia, gdy odrzuci 
się papierki krążące od biurka do 
biurka. Jak się te nieszczęsne po- 
desty udało załatwić powiedzieli do 
mnie robotnicy „liczą się z panem 
biuraliści” panie sekretarzu. Nie 
protestowano, gdy ludzie z zakłado- 
wej służby porządkowej usuwali 
z fabrycznego budynku plakaty pod- 
pisane .„Solidarność” KPN — Łódź 
88. Nie szukaliśmy autorów. Bo i 
po co. W „Fonice” nie było zakłóceń 
w pracy. 


 KRYSTYWIM 


rynieach krajów wysoko uprzemy- 
słowionych. Partia nie może iść pod 
prąd, obwarować się betonowym 
murem. Skończyły się dawno czasy, 
gdy mówiło się „zgniły kapitalizm”. 
Dziś trzeba współpracować z tymi, 
którzy widzą w nas partnerów go- 
spodarczych. Takimi partnerami mo- 
gą być firmy z zachodu i ze wschno- 
du. 

W organizacjach partyjnych ciągle 
popełnia się ten sam błąd, zbyt wiele 
mówi się o sprawach kraju. a za 
mało o rozwiązywaniu problemow 
własnego przedsiębiorstwa. Zrozu. 
miałe jest, że wiele się teraz dzie- 
je, ale nie można bez przerwy de- 
liberować, kto się z kim zadaje 
z najwyższych władz państwowych 
i czy tak trzeba, czy też nie. Tym- 
czasem nasze samochody jadą de 
Krakowa po potencjometry do zra- 
mofonów i przywożą zamiast kiiku 


tysięcy kilkaset sztuk. Puste prze- 


loty, benzyna leci w powietrze. Za- 
kłócenie w produkcji, bo brzkuje 
właśnie potencjometrów. Jest 
mmóstwo denerwujących, niezałat= 


wionych, banalnych spraw wynika- 


jących z biurokratycznej głupoty. 
Zalew papierków, chociaż urzędnicy 
obrażają się na mnie, gdy mówię 
o tym publicznie. 

iekaw jestem, czy mój koijejny 

szklany dom rozbije się o mur 

na drodze. Otóż marzy mi się 
w naszej fabryce Compact disc czyli 
gramofon laserowy do powszechneso 
użytku. Igła nie biega po płycie. iecz 
promień laserowy „czyta” na 
niej zawarty zapis, odtwarza nu: izy- 
kę. Już mamy taki właśnie próbny 
gramofon laserowy. Ktoś mnie kie- 
dyś zapytał: „Andrzej, powiedz 
szczerze, kim ty właściwie jesteś. in- 
żynierem czy aparatczykiem ? Jed- 
nym i drugim. Tylko na niektórych 
towarzyskich przyjęciach, ADA raz- 
mawia się o literaturze, 0 S:iuce 
i zagranicznych we ni R oeaz 
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patrzy się na mnie tak jak gdybym 
ja nie kończył tych samych szkół, co 


inni, a może wyższych. Uśmiecham 
się wyrozumiale na złośliwości dyle- 
tantów, rozprawiających o zagadnie- 
niach, o których pojęcia nie mają, 
a ja w nich tkwię od lat. Nie leży 
w mojej naturze licytowanie się, kto 
jest mądrzejszy, chociaż przykro, że 


w naszych czasach, gdy tylu łudzi 


przyzwoicie wykształconych pełni 
funkcje partyjne, ciągle snobistyczne 
towarzystwa uważają nas za głąbów 
za „twardogłowych” za „beton”. Ci 
ludzie nie wiedzą również, że robot- 
nik obsługujący maszyny sterowane 
dkomputerami jest inżynierem, posia- 
da io samo wykształcenie co siedzą- 
cy obok niego pan, prowadzący pry- 
watny zakład. Tytułomania obowią- 
zuje jednak głównie w określonych 
grupach społecznych. 

Mój ojciec był inżynierem — che- 
mikiem i — jak już mówiłem — był 
właścicielem wytwórni napojów 
chłodzących. Nigdy jednak ze swo- 
jego politechnicznego tytułu nie czy- 
nił herbowego znaku. Miałem dwa- 
dzieścia lat, gdy wstąpiłem do partii. 
Ojciec nie protestował. W czasie stu- 
diów on też miał głowę pełną komu- 
nistycznych ideałów. Czasy: stali- 


nowskie i następne lata sporo tych 
ideałów zatarły. Tylko moja dalsza 
rodzina nie mogła pogodzić się, że 
zawarłem związek małżeński jedynie 
według obrządku świeckiego. 

Mówi się teraz — kto wyciąga do 
partii rękę należy ją uścisnąć jak 
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Jestem za (tym 


rękę przyjaciela. 
towarzysze nie 


chociaż niektórzy 


patrzą na takie postępowanie z ap- 


robatą. Przyszło do mnie dwóch pra- 
cowników, którzy na początku lat 
osiemdziesiątych oddali legitymacje, 
prosząc o deklaracje. Nie widziałem 
przeszkód. W okresie kandydackim, 
od którego ponownie zaczynają, to- 
warzysze będą mogli ocenić, czy rze- 
czywiście są oni godni, by nosić le- 
gitymację PZPR. Dlaczego bać się 
stanąć w jednym partyjnym szeregu 
z tym, który kiedyś nie wytrzy- 
mał presji, załamał się? 

Czasem członkowie partii, uwikła- 
ni w nieco  fanatyczny stereotyp 
myślenia, zrażają do siebie ludzi, nie 
potrafią nagiąć się, zrozumieć, że 
człowiek może popełnić błąd. Zresztą 
na własnym przykładzie mogę udo- 


wodnić, 


gdy wyciągam notes i widzę ilu 
spraw nie załatwiłem. Chociażby 
w ostatnim tygodniu. Ocena rozwoju 
przedsiębiorstwa — nie dokończy- 
łem. Nie sprawdziłem też, jak daleko 
posunęła się sprawa nawiązania 
spółki naszego zakładu z Holendra- 
mi. Dlaczego nie zgłosili się dotąd 
ci młodzi ludzie, którzy deklarowali 
swoje wstąpienie do partii? Chyba 
zbyt mało się nimi interesuję. Po- 
winienem też w ubiegłym tygodniu 
spotkać sie ze swoimi doradcami ro- 
botniczymi. Jest ich trzydziestu. 
Większość — to bezpartyjni.- 
Przypomniałem sobie pewien in- 
cydent sprzed paru dni. Wiadomo, 
że jak pojawiają się ulotki, plakaty 
opozycji, ożywają nastroje przeciw- 
ko partii. Otóż, jak zwykle rano po- 
szedłem do hal produkcyjnych. Ro- 
botnica ostro pokrzykiwała na tych 
„czerwonych sukinsynów”. Zbliży- 
łem się do niej z miłym uśmiechem, 
przywitałem się, całując szarmancko 
w rękę. A ona na to „pan chociaż 
czerwony, ale na kulturze się zna”. 


| jakie przerażenie ogarnia 
mnie często w niedzielę wieczorem, 


Ludzie w śmiech. Proszę mnie źle 
nie zrozumieć. Nie  podlizuję się 
przeciwnikom, ale też nie widzę po- 
wodu, żeby się z nimi nie przywitać, 
nie porozmawiać. Czasem chcę ko- 


"muś pomóc, potem okazuje się, że 


to był błąd. Zaproponowałem człon- 
kowi naszej egzekutywy, żeby prze- 
szedł w charakterze mistrza do in- 
hego wydziału, gdzie jest ciekawa 
produkcja. Obraził się. Złożył wy- 
mówienie z pracy. Nie muszę chyba 
wyjaśniać jak się czułem. Bywa cza- 
sem, że łatwiej dojść do porozumie- 


„nia z przeciwnikiem niż ze swoim. 
Ale nie każdy jest taki nadwrażliwy 


jak mistrz, o którym wspomnia- 
łem. 

W dniach wzburzonej sierpniowej 
atmosfery przyszli do mnie ludzie 
z odlewni i mówią, że w hali ukrop 
straszny, a uszkodzone urządzenie 
wentylacyjne naprawiają już kilka 
tygodni bezskutecznie. Poszedłem do 
kierownika odlewni i powiedziałem, 
że jeżeli za kilka dni nie będzie od- 
powiedniej temperatury w jego wy- 
dziale, to pożegna się ze stanowi- 
skiem. Rozmowa SSR od- 
niosła skutek. -. 

dporności psychicznej w trud- 
nych sytuacjach życiowych na- 
uczyłem się, uprawiając żeglar- 
stwo. Odpowiedzialność za grupę lu- 
dzi na'wodzie, z dala od lądu, wy- 
maga wyzbycia się strachu. Ktoś 
z uśmiechem zapyta — co ma fun- 
kcja partyjnego sekretarza do pa- 
tentu żeglarskiego? Otóż jest pewna 


analogia. I sekretarz i żeglarz po- 
„winni „być Dow 2, spokojni i od- 


ni w żdym szczególe za 
Z harcerstwa 


"s oz zo A] 1-4 £ Ę- 
zasadę, której 


Eo )wl ied 
tó, czej go BR podjęli 
ZĘ kole wy. siem 


44 | 
w ko: p» AE nie złamać — dane 
słowo — OWO znaczy, nie wolno 
się go wyprzeć. Nigdy nie wypowia- 
dam słowa ma 'oru ani jako potwier- 
dze faktu, ani też jako przyrze- 
cze l 

liektórzy obrażają się na. miiie 


Pi 1im, że za dużo mówią, 
za-dużo rzucają słów na wiatr. By- 
wało, że trybunowym krasomówst- 
wem zdobywało się ostrogi działacza 
party zieśo, robiącego karierę poli- 
tyczną. Dlatego jestem przeciwni- 


j ry « . EL 
gdy zarzucan 


Na pierwszym planie Jacek Jankowski przy lin 


<giem zebrań w starym stylu — re- 
ferat, prezydium, trybuna. O naj- 
ważniejszych dla partii problemach 
można przecież porozmawiać z ludź- 
mi w czasie krótkiej przerwy w pra- 
cy. 

Oby to, czego dziś wymaga się od 
członków partii — odwagi, nowator- 
skiego myślenia, odchodzenia od 
nieżyciowych schematów nie spro- 
wadziło się jedynie do tego, czym 
były moje młodzieńcze szklane 
domy. Niestety rozbijały się z trza- 


„skiem o bariery, Porycowane pięk- E 
nymi hasłami, | | 


k 


Skonfrontowałam opowieść dr. 
Andrzeja Pęczaka z tym, co sądzą 
o nim jego koledzy z pracy. Postą- 
piłam tak nie dlatego, abym mu nie 
ufała, ale bywa, że monolog osobisty 
dyktuje nastrój chwili, dzień lepszy 
lub gorszy. 

Jak oceniają więc Andrzeja Pę- 
czaka w fabryce? 


Kierownik laboratorium inż. Ma- | 


rek Kabaciński: — Andrzej jest od- 


ważny w forsowaniu swoich koncep- 


cji. Często robotnicy stawiają go 
„pod murem”. Lecą teksty wręcz 
obelżywe na partię. Ma dar wyci- 
szenia wzburzonych ludzi. Widzia- 
łem go ostatnio w takiej sytuacji 
w narzędziowni. Strasznie jest nie- 
cierpliwy, gdy chodzi o postęp tech- 
niczny. Ma ideę fix na punkcie la- 
serowych gramofonów. 


ezurowicz: — Andrzej Pęczak jest 
jeszcze młody, ale wie, czego chce. 
Ma otwarte oczy na ludzkie sprawy. 
Nie zauważyłem, żeby chodził po 
wsparcie do instancji partyjnej. Nie 
wtrąca się do zarządzania przedsię- 
biorstwem, ale proponuje różne roz- 
wiązania, na przykład wejście w 
spółkę z Holendrami i RFN. Jak to 
dojdzie do skutku, chyba zrewolu- 
cjonizuje naszą technikę i techno- 
logię. 

Robotnik z 30-letnim stażem par- 
tyjnym (nie chce by podawać jego 
nazwisko): — Kiedyś taki doktor, do 
tego inżynier, nie byłby wiarygodny 
dla robotników. Teraz inne czasy, 
moda w partii na inteligencję. Wię- 
cej nie powiem. Niech młodzi po 
rzydziestce tworzą model dzisiejszej 
partii. Kto teraz liczy się ze Sstary- 
mi? Mówią o nas — „stalinowcy”. 

Reformowanie partyjnego Życia 
już się stało. Nie ma od tego od- 
wrotu. Każde pokolenie ma inną wi- 
zję socjalistycznego państwa. Może 
mój rozmówca z 30-letnim stażem 
partyjnym miał w paź „dzierniku 1956 
r. taki sam stosunek do dokonywu- 


jących się przemian, jaki teraz ma 
andrzej Pęczak? 
Nie czas po temu, aby rozpamię- 


tywać przeszłość... 


po POZ EKAŁ EH SKÓR 


produkcyjnej gramofonu. 
Fot. CAF 


NJ 


E sji Zasłużonych  Działaczy 
ż Robotniczego przy KW PZPR w To- 
runiu opracowany został „Słownik 
3 biograficzny działaczy ruchu robot- 
niczego województwa toruńskiego”. 


j zwłaszcza 
B noczeniem i w latach pięćdziesi 
| zostali wydaleni z PZPR i nie 


Słownik 
działaczy 
ruchu 
robotniczego 
w Toruniu 


Z inicjatywy Wojewódzkiej Komi- 
Ruchu 


Zespół autorów pracował pod kie- 


hrownictwem prof. dr. hab. Mieczy- 
j sława Wojciechowskiego. UMK zaś 
EP przygotował tę publikację, która za- 

wiera 140 biogramów nieżyjących © 
już działaczy ruchu robotniczego 


związanych z klasowym ruchem ro- 


| botniczym na terenie obecnego wo- 
£ jewództwa. | 


s 


„Słownik” wydrukowały i opra- 


| wiły bardzo starannie Zakłady Gra- 


Zastępca dyrektora Wiesław Jan- B* 
R ficzne w Toruniu. 


| Biogramy działączy ubożone zosta- 


lily alfabetycznie i obejmują tych, 
| którzy 


wszy od nerodzin 1I 


począ 
Rzeczypospolitej działali w KPP, 


3 PPS, PPS-Lewicy, odrodzonej PPS, 
jPPR i PZPR aż do połowy lat 
J80-tych pozostawiając na tym tere- 
nie trwały ślad. Poza działaczami 


dr zyeae politycznych włączono 
do „Słownika” również tych, którzy 


| działali w związkach zawodowych, 
organizacjach młodzieżowych, kobice 


cych, działaczy kultury, oświaty, na- 
uki, służby zdrowia, posłów, rad- 
nych, delegatów na zjazdy i kong- 


iresy, członków wiadcz powiatowych, 
miejskich, wojewódzkich i 


centra!]- 
nych. Nie udało się, z braku Źródeł, 
umieścić kilkunastu nażwisk. Brak 
jeszcze oceny politycznej działaczy, 
tych, którzy przed zjed- 


3 : 4 >| 
SIĄŁYCIH 


zostali 


zrehabilitowani. 


hier rę 15 ost 
bhiopramic 1: 


Przy każdym 
źródłowa, 


umieszczona  metryczka 
która może być pomocna do nowych 


opracowań. W biogramie są wyrmie- 


nione również największe osiągnę 
cia, czy prace naukowe, artykuły, 
pamiętniki, odznaczenia państwowe 
Up. 


Ww „Słowniku” pragnęliśmy przy- 
pommieć historię regionu i ludzi 
z nim związanych, którzy tu miesz- 
kali i organizowali życie społeczmo- 
-_polityc me. 

Z okazji 40 rocznicy Kongresu 
Zjednoczeniowego PPR i PPS z ro- 
dzinami nieżyjących działaczy, któ- 
rych biogramy umieszczono, spotkali 


się przedstawiciele instancji podsta- 
„Słowni k” 


wowych, wręczając ian 
jako wyraz hołdu i pamięci * dla 
zmarłych działaczy. Tej tematyce 

zorga- 


seminari um 
WORKI, w którym 
autorzy ałrazhów. 
działacze ruchu robotniczego, nado- 
dzież oraz laureaci trzeciej edycH 
konkursu na wspo "mienia dziwaczy 
ruchu robotniczego. 


HENRYK $. KAMIŃSKI 
członek Prezydium Wojewódzkiej 


Komisji Zasłużonych Działaczy 
Ruchu Robotniczego 


(ŻYCIE PARTIIJJJE 


było poświęcone 
nizowane przez 
wzięli udział 


- wz > 


Partia w urzędzie 


Reformę widać gołym okiem przede wszystkim w handlu. 
Większość ludzi ocenia zmiany w gospodarce przez pryzmat 
zaopatrzenia sklepów w podstawowe artykuły spożywcze i 
przemysłowe. Z tym nie jest najlepiej. Brak równowagi ryn- 
kowej wciąż powoduje znaczne perturbacje, pogoń za atrak- 
cyjnymi towarami, wykupywanie „na wszelki wypadek” wyro- 
bów luksusowych. Jak pracuje w tych warunkach handel? Na 
ten temat rozmawiamy z | sekretarzem Komitetu Zakładowego 
PZPR w Ministerstwie Rynku Wewnętrznego tow. ANDRZEJEM 


KRÓLIKOWSKIM. 


—  Zhandlem każdy z nas ma kon- 
takt na co dzień, robiąc niezbędne 
zakupy. Stąd wasza działałność pod- 
dawana jest nieustaanej kontroli 
społecznej łu — jak w soczewce 
skupiają się trudności 
a niedostatecznego zaopatrzenia. 


-- Na nas też skupia się najczę- 
ścięj niezadowolenie społeczeństwa. 
Musimy wysłuchiwać więlu przy- 
krych słów. Nas obciąża się odpo- 
wiodzialnością za niepopełnione wi- 
ny, za złe zaopatrzenie. A przecież 


my sprzedajemy tylko to, co wytwa- ' 


rea przemysł. ; 

— Ponieważ  jestoście głównym 
odbiorcą przemysłu, nie możecie 
bieruie przyglądać się temu, co się 
dcieje. Możecie aktywnie oddziały- 
wać na producentów poprzez poli- 
tykę zamówień, zakupów na targach 
i giekdach, zaostrzeną kentrolę od- 
bioru, stwarzanie konkurceacji drogą 


importu konsumpcyjnych  towa- 
rów. 


— Racja, ale w obecnych warun- 
kach są to życzenia. Przy 
pustych półkach kierownik każdej 
placówki bierze każdy towar od pro- 
ducentów z pocałowaniem ręki. Ma- 
tzymy © tym żeby tak było, jak mó- 
wicie redaktorze. Mamy nadzieję, że 
tak wkrółce będzie. W tym kieruniu 
sdą zamierzenia resortu. Mimo 
wszystko nie poddajemy się, stara- 
my się aktywnie wspomagać handel, 
axktywizować go. Zachęcamy de 


| wprowadranła nowoczesnych form 


spizedaży, nowych metod i syste- 
mów pracy, aiwelujemy istniejące 
bariery I podziały, stwarzamy kie- 
rownikom placówek warunki pełnej 
samodzielności. 


— Rołerma stwerzyła wazystkim 


warunki równego startu. Czy w han-_ 


dłu również? Bezpośrednie obserwa- 
cje dowodzą, że nadal wiele przed- 
siębiorstw zajmuje tu pozycje mo- 
mopolistyczne, handel nadal jest pe- 
dzielony na wiejski, społemowski, 


 panstwowy i prywatny. 


— Waiczymy z tymi podziałami, 
są one reliktem starego systemu. 
Ds nie ma już żadnych ograniczeń 
formalnoprawnych, aby handel 
scołemowski czy państwowy otwie- 
ruł swoje placówki, np. na wsi i od- 
wsotnie, handel wiejski w mieście. 
Just tylko kwestia bazy sklepowej 
1 zapiecza. Cała baza na wsi jest 
w rękach Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska”. Jeśli np. 
„doowm' chce wejść na ten rynek, 
od podstaw musi budować własne 
piacuwki, zaplecze. Przy stałym gło- 
dzie inwestycyjnym jest to prawie 
namożliwe. Ale nie nie st na prze- 
sz«eodzie aby wchodzić na ten rynek, 
np. zawierając spółki czy tworząc 
piucowki ajencyjne. I już siłę tw 


robi. 


Deoda:n, że do roku 1987 Minister- 
stv”u Handlu - Wewnętrznego podle- 
Kuiy tylko placówki handlu państ- 
wowcekęo. Zarówno „Społem” jak i 
„„Iamopomoc Chłopska” były w peł- 
ni samodzielne. Dopiero od dwóch 


lat resort odpowiada za cały han- - 


del. 


— Ministee Nurowski poewiodział 
niedawno, że ocenia handel nie wed- 
ług kryterium państwowego, spól- 
dzielczego czy prywatnego, ale wed- 
ług tego czy pracuje dobrze czy żle. 


_ Czy nie jest to tylko slogan? 


— Nie. Jest to hasło, które powin- 
no stać się naszą dewizą. W każdym 
sektorze mamy placówki pracujące 
bardzo dobrze i bardzo źie. Zniknęły 
podziały, regiamentacje, rozdzie!niki, 


towało 


cówka nie wykonywała pianu, per- 
sonel zawsze wychodził „ną swoje”. 
Dostawał pensję, a także "premie, 
bądz nagrody. 


To musi uwec zmianie. I uiega. 
Jeszcze zbyt wo.no i nie wszędzie. 
Takie placówki muszą, prędzej czy 
później, zbankrutować, ustąpić niej- 
scą aktywnym, operatywnym lu- 
dziom z inicjatywą, z pomysłami, 


Pamiętacie wojnę o sklep delika- 
tesowy przy ui. Marszałkowskiej 
— róg Wiiczej, w Warszawie? lle 
czasu stał niemal pusty, wegctował 
do czasu aż przejął go Agricoop. 
Dziś półki ueinają się od atrakcy)- 
nych towarów, Skiep zawsze jest pc- 
łen ludzi. Ile czasu i wysiłku kKosz- 
odebranie go „Społein”, 
które nie potrafiło tu należycie 
gospodarzyć. 


* A nowy skiep w podziemiach sto” 
łecznego Domu Dziecka „Smyk”? 
Było podobnie dopóki kierownictwo 
domu nie weszło w spółkę z AS- 
ricoopem. Wspólnie uruchomiono 
duży sklep delikatesowy, który jest 
dziś jedńą z wizytówek naszego han- 
diu. Podobnie dzieje się z placów- 
kami Ig!'oopo:u, 
cówkami fabrycznymmi. Wszystko to 


Wygrać 
tę bitwę 


+, 


rozdziały według klucza i tym p$o- 
dobne ograniczenia. Każdy handlo- 
wiec ma równe szanse. Od jego GQ0e- 
ratywności i aktywności w dużym 
stopnia zależy zaopatrzenie sklepu, 
rozazerrenie asortymentu, wysokość 
obrotów, a więc i zarobki persone- 
ha. 


' Jesteśmy za tym żeby pracownik 
w handlu mie był opłacany tak jak 
dotychczas — za czas pracy. Jcgo 
zarobki w decydującej mierze pe- 
winny. zależeć od wysokości obro- 
tów. 


— Me więc będzie zarabiał perso- 
nel sklepu np. ze sprzętem technicz- 
nym oczy gospodarstwa domowego, 
który otrzymuje 20—36 proc. tego, 
ce mógłby Sprzedać? Niskie obroży 
w tym przypadku nie są jego winą. 


— Nie są winą sprzedawców, 
ale nie można siedzieć z założo- 
nymi rękami i czekać aż coś kap- 
nie z hurtowni. Traeba szukać 
towaru niekoniecznie we własnej 
branży, nawiązywać bezpośrednie 
kontakty z producentami, wcho- 
dzić w spółki z  przedsiębiorst- 
wami przemysłowymi, otwierać sto- 
iska firmowe, szukać ' współpracy 
z zagranicą, z placówkami handlo- 
wymi w krajach socjalistycznych 
1  kapitaństycznych na zasadach 
komypensacyjnych. Muszą to robić 
centrate, zrzeszenia. 


— Pedziwiam puste sklepy, gdzie 
okspedleniki siedzą besczynnie cały- 
ma godzinami Jak oenc mogą saro- 
błć na swoje uposażenie, na u- 
trzymanie sklepu... 


— Ja też tego nie rozumiem. Do 
tej pory dobry wujaszek w central 
zawsze znalazł jakieś środki, wspo” 
migał dotacją lub ulgami podatko- 
wymi. W ten sposób, mimo że pla- 


potwierdza słuszność  podejmowa- 
nych decyzji i realizowanych kom 
cepcji. 


— System ajencyjuy jednak nie 
wszędzie miał egzamin. 


— System, był źe wprowadzany 
w życie w niextórych branżach. 
W handlu spożywczym sprawą jest 
bardziej złożona. Artykuły spożyw- 
cze nie mogą długo leżeć, szybko się 
psują. Marże tutaj były bardzo ni- 
skie. Zaopatrzenie skiepu wymaga 
codziennych dostaw, sprzedaje się 
wiele artvkułów drobnych i tanich. 
Żeby osiągnąć obrót, jaki ma np. 
sklep chemiczny, trzeba się napra- 
cować kilka razy więcej. 

Kierownicy uspołecznionych Skie- 
pów, kierownicy central handlo- 
wych, postanowili przekazać w ajen- 
cję najmniejsze placówki, które 
sprawiały im najwięcej kłopotu, 
przynosiły straty. Postanowili oddać 
je. stawiając takie warunki, które na 
dłuższą metę nie zdały egzaminu. 
Chciano żeby ajencj nie tylko za- 
robili na siebie ale i dali właści- 
cieiom wysokie zyski. Ustalono nie- 
rea!'ne stawki, wysokie spłaty, lokal- 
ne urządzenia tip. Nic dziwnego, że 
nikt nie chce przejmować takich 
sklepów. Ale i tu zaczyna przeważać 
zdrowy rozsądek. 


— Wymaga te chyba istotnego 
przebranżowienia sklepów. Już raz 
przeżywaliśmy taki zabieg. 


— Tak, wtedy zmonopolizonwano 
handel całkowicie.  Uprawniema 
„Społem” ograniczono do sprzedaży 
artykulów spożywczych, bandel pań- 
stwowy otrzymał monopol na śprze- 
daż wyrobów przemysłowych, a 
GS-y  handlowały wyłącznie na 
wiejskim rynku. , 

Dziś chcemy takiego przebranżo- 
wienia i specjalizacji w handlu, 


"biorstwu. Na 


z niektórymi p.a- 


które nikogo nie krępuje, astworzy 
warunki takiego rozwoju, o jakim 
mówiliśmy na przykładzie Agrico- 
opu, Igloopolu, sklepów fabrycznych 
czy branżowych. Bez sztywnych 
ograniczeń. Popieramy każdą inicja- 
tywę, która może pomóc przedsię- 
przykład dyrektor 
Domów  Towarowych Centrum w 
Warszawie ogłosił, że chętnie odda 
w ajencję poszczegó.ne stanowiska, 
czy nawet piętra, osobom czy orka- 
nizacjom, które mają towar i chcą 
handiować. To samo robią kierow- 
nicy dużych wielobranżowych ha. 
targowych. I daje to efekty. 

Czytałem ostatnio wiele złośliwych 
komentarzy na temat domu hand- 
iowexo „dsJunior”, gdzie jedno piętro 
dyrektor oddał firmom sprzedają- 
cym za dewizy towary z II obszaru 
płatniczego. Aco było lepsze: tolero- 
wanie pustych półek i stoisk, czy też 
handel atrakcyjnym sprzętem na 
który są nabywcy, płacący twardą 
walutą? Nikogo natomiast nie inte- 
resuje, że kierownictwo „Juniora” 
musi znaleźć dewizy, części zamienne 
do ruchomych schodów, sprowadzane 
ze strefy dolarowej. A więc musi za- 
robić te dolary, nikt ich nie da za 
darmo. Kupić na przetargu nie może 
bo „Juniora”na to nie stać. Na pew- 
no nie jest to naturalne, ani nor- 
malne, ale — jak wskazuje przy- 
kład Peweksu czy Baltony oraŁ 
zagranicznych przedsiębiorstw 
sprzedających za dolary — dopó- 
ki są ludzie, którzy mają dewi- 
zy i chcą je wydać, powinni to 
robić w kraju, a nie wywozić 
za granicę. w miarę poprawy 
zaopatrzenia sprzedąż za dewizy bę- 
dzie w natura'ny sposób malała. 


— A teraz kilka słów e sobie. Jak 
się współpracuje sekretarzowi — 
członkowi PZPR z szefem resortu, 
będącym członkiem Stronnictwa 
Demokratycznego? 


— Bardzo dobrze. Minister Mar- 
cin Nurowski pracuie w resorcie od 
wielu lat. Poprzednio był wicemi- 
nistrem, nie jest więc osobą nową, 
zna doskonale tę  probiematykę. 
A że ma prawdziwy rozmach i wie 
czego chce, umie sobie zjednać ludzi, 
it wszyscy go za to cenią. 

Jesteśmy resortem, w którym 
działają PZPR, oraz SD. 
Współpracujemy ze sobą bardzo 
ściśle. Zapraszamy się na posiedze. 
nta „swoich” organizacji, uzgad- 
niaany wspólne stanowisko w waż- 
niejszych sprawach, 

Zaczynamy być stopniowo doce- 
niani przez nasze zwierzchmie wła- 
dzę partyjne. Mamy coraz lepsze 
i bardziej ścisłe kontakty z poszcze- 
gólnymi wydziałami Komitetu Cen- 
trainego, Komitetem Warszawskim, 
a zwłaszcza Komitetem Dzielnico- 
wym Warszawa-Śródmieście. Coraz 


* częściej zaprasza się nas na różne 


spotkania, mamy lepszą informację, 
wewnątrzpartyjną, bierzemy udział 
w pracy komisji probiemowych 
KD. 

Nie pozostaje toe bez wpływu na 
wewnątrzpartyjną pracę w resor" 
cie. Czujemy się pełnowartościowym 
partnerem, liczy się nasze zdanie, 
uczestniczymy w podejmowaniu pod- 
stawowych decyzji. Oczywiście nie 
wszystko idzie gładko. Mamy pewne 
problemy z integracją środowiska. 
Przypomnę, że resort nasz powstał 
z 3 centralnych instytucji: Minister- 
stwa Handlu Wewnętrznego i Usług, 
Ministerstwa Gospodarki Materiało- 
wej i GKKFiT. Ale powoii wszystko 
się UiOżŻY. | 


—_ Na zakończenie wypada ŻY- 
czyć Wama, byście wygrali i 
„błtwę e hadel". 


— Jest to rzeczywiście nasze ma” 
rzenie. 
ł 


— Dziękujemy 3a rozmowę. 


| Rozmawiał: 
LESZEK BOGUSŁAWSKI 


ki RAE ann 
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Z badań CKKR 


Partyjny wpływ 


na przedsiębiorstwo 


LUDWIK KIEDROWSKI 


— 


< Mimo wyraźnie zwiększonego zaungażowania się 
wszystkich ogniw partii w problemy gospodarcze, ogólna 
ocena efektów partyjnego działania w sferze ekonomicz- 
nej nie jest w pełni satysfakcjonująca. 


ganizacji i instancji partyjnych 
we wdrażaniu reiormy g0SD0- 
darczej, jesienią ub. r. zespoły Cen- 
tralnej Komisji Kontrolno-Rewizyj- 
nej przeprowadziły szeroko zakrojo- 


D la zbadania faktycznej roii or- 


"ną kontrolę. Objęto nią 18 komite- 


tów wojewódzkich, 44 instancje 
stopnia podstawowego, 57 zakładów 
pracy, 6 urzędów centralnych oraz 
6 ogniw pośrednich. Ponadto czlion- 
kowie CKKR przeprowadzili indy- 
widualne konirole w 64 zakladach 
pracy i 3 instancjach stopnia pod- 
stawowego. 

W czasie kontroli skoncentrowano 
się na stanie reformy gospodarczej 
i roli organizacji partyjnych w za- 
xładach pracy, działalności organi- 
zacji 1 instancji partyjnych (KM, 
KW) oraz realizacji uchwał partii 
w zakresie reformowania gospodarki 
przcz urzędy centradlne. W ten spo- 
sób CKKR otrzymafa wiele ważnych 
sygnałów do rozważenia po X Ple- 
num KC PZPR. 


W ocenie akiywu parłvjncgo i 
kierownictw administracyjnych, w 
ósmym roku wdrażania reformy sto- 
pień zaawansowania był niewielki. 
Świadczą o tym opinie o realizacji za- 
sad reformy w państwowych przed- 
siębiorstwach. 79 proc. dyrektorów 
i 58 proc. organizacji partyjnych 
uważało, że ich zakłady pracy były 
w pełni samorządne w ramach obo- 
wiazujących przepisów. 42 proc. dy- 
rektorów i tylko 49 proc. sckrctarzy 
organizacji partyjnych uznało, że ich 
zakłady stosowały w praktyce samo- 
finansowanie. Jaxo samodzielne o0- 
ceniało swoje przedsiębiorstwa 56 
proc. dyrcktorów i 46 proc. organi- 


„zacji partyjnych. 


Powyższe danc obrazują postrze- 
ganie stopnia zcawansowania refor- 
my gospodarczej przez kierownictwo 
adniinistracyjne i polityczne zakła- 
dów. Nie inaczej wygląda realizacja 
reformy w tych jej aspektach, które 
dotyczą własnej aktywności przed- 
ciębiorstw. W 95 proc. zakładów ate- 
stację i przegląd struktur rozpoczęto 
od stanowisk robotniczych, przy 
czym zaawansowanie prac było bar- 
dzo różne — od 40 do 100 proc. 
W odniesieniu do stanowisk niero- 
botniczych stopień zaawansowania 
tych prac był o wiele niższy. Z for- 
malnego punktu widzenia cieszyły 
się one stałym zainteresowaniem or- 
ganizacji i instancji partyjnych. Jed- 
nocześnie w 2/3 badanych przedsię- 
biorstw traktowano te prace po- 
wierzchownie i nie służyły one kie- 
rownictwom jako narzędzia pomoc- 
ne w zarządzaniu przedsiębiorst- 
wem. 


Ludwik  Kiedrowski jest 
starszym inspektorem w Biu- 
rze Kontroli i Rewizji CKKR 
PZPR 


O O ROEE 


l 


Reostrukiuryzację, rozumianą głów- 
nie jako podejmowanie prac 
modernizacyjnych, dostosowywanie 
profilu i powiązań kooperacyjnych 
oraz handlowych do obecnych wy- 
mogów gospodarczych, zaplanowało 
i realizowaio 57 proc. przedsię- 
biorstw. Warto przy tym podkreślić, 
że organizacje partyjne bardziej 
krytycznie niż dyrekcje oceniały re- 
strukturyzacyjne: możliwości. W 39 
proc. zakładów KZ/PÓOP wskazywa- 
ły na brak opracowanych progra- 
mów rozwoju, a w 10 proc. na ich 
zdeastualizowanie się. 

Jeśli określać układ sił wg kry- 
terium stosunku do reformy, w zde- 
cydowancj większości zakładów pra- 
cy na czele ruchu proreformator- 
skiego stały dyrekcje a w spółdziel- 
niach zarządy. Aktyw partyjny lo- 
kowano w ocenach w drugiej ko- 
lejności obok orzanów samorządo- 
wych. Najmniejsze. zainteresowanie 
problemem wykazywali pracownicy 
prouukcyjni. W większości zakładów 
negatywnie oceniano zaangażowanie 
organizacji młodzicżowych. Poparcie 
rosio w przypadku widocznych re- 
zultatów działania przedsiębiorstw 


wedlug zasad refcrmy  gospodar= 
cze i. 
ysiiki kontroli wskazują na 
diedostateczne dzialanie 
POP/KZ oraz instancji par- 


tyjnych w inspirowaniu porozumie- 
nia się wszystkich sił proreforma- 
torskich. Często większą uwagę 
przywiązywano do stworzenia pro- 
gramu, niż do jego konsckwentnej 
realizacji. Jak wykazały badania 
w ponad 60 proc. badanych KZ/POP 
organizowano otwarte zebrania par- 
tyjne poświęcone problematyce refor- 
my. Nie towarzyszyły temu jednak 
odpowiednie posunięcia, mające na 
celu stworzenie wśród za!egi klima- 
tu zainteresowania. 

Największą silę  oddziaiywania 
miały organizacje partyjne, które 
przekładały zasady reformy na język 
konkretów i — na przykładzie wla- 
snego przedsiębiorstwa — starały się 
wykazywać zalety oraz wady wara- 
żanych rozwiązań. 

W części przedsiębiorstw podej- 
mowano próby szerszego angażowa- 
nia załogi. Powoływano zespoły ds. 
opracewania programu działania w 
warunkach rcformy, organizowano 
spotkania z młodymi specjalistami. 
ożywiono — lub tworzom” od nowa 


— komórki racjonalizacji. Stosowa- 


no także takie formy działania, jak 
rozwijanie współzawodnictwa pracy, 


wyjazdowe posiedzenia egzekutyw 
KZ do zakładów i grup pracowni- 
czych. itp. 

Jednakże zaledwie 30 proc. 


KZ/POP ozracowaio stałe metody 
analizy nastrojów społecznych i rea- 
gowania na zagrożenia. Opierały się 
one na sygnałach członków partii 
oraz bieżących kontaktach kierow- 
niczego aktywu partii z załogą. 
W wiekszości zakładów działalność 
KZ/POP w tej dziedzinie podejmo- 


wana była doraźnie, bezsystemowo. 

Mimo poszukiwania nowego stylu 
partyjnego oddziaływania nie dało 
się zauważyć radykalnej zmiany 


"w metodach pracy. Nadal występo- 


wały trudności z przekładaniem 
ogólnych założeń reformy ma kon- 
krcectny program pracy w środowi- 
sku, uwzględniający miejscowe uwa- 
runkowania i potrzeby. 

Istotnym czynnikiem utrudniają- 
cym aktywowi 
dzenie pogłębionej pracy szkolenio- 
wo-popularyzatorskiej była znaczna 
rozbieżność między założeniami re- 
formy a rezultatami gospodarczy- 
mi. 

W opinii partyjnego aktywu przy- 
czyn nieskuteczności wysiłków orga- 
nizacji i instancji partyjnych należy 
upatrywać w isinieniu barier nieza- 
leżnych od tych ogniw. . 

Do ważniejszych zaliczano: prze- 
szkody organizacyjno-systemowe, 
wynikające z nietrafności rozwiązań 
systemowych (np. ubiegłorocznej o- 
peracji cenowo-dochodowej), niesta- 
bilności przepisów, zbyt dużej ilości 
pośrednich ogniw, nadmiernej ilości 
kontroli. Wymieniano bariery struk- 
turalne i materiałowe: niekorzystna 
struktura gospodarki. brak koncepcji 
i skutecznych sposobów jej poprawy, 
braki materiałowe itp. Zawadzają 
również hamulce formalnoprawne, 
tzn. zbyt długo trwająca modyfika- 
cja kodeksu pracy, brak statusu 
prawnego kadry kierowniczej przed- 
siębiorstwa, przewlekły proces po- 
zbywania się zbędnych przepisów 
i ciągle za słabe ograniczanie spra- 
wozdawczości. 

Wynikającym z ciężkiego stanu 
naszej gospodarki zagrożcniom to- 
warzyszyły także przeszkody w sfe- 
rze świadomości. Z jednej strony 
wskazywano na utrzymujący się 
w niektórych kręgach społeczeństwa 
negatywny stosunek do wdrażania 
nowych rozwiązań. Wynikał en z 
chęci obrony dawnych uprawnień 
— zarówno gwarantowanych w ko- 
deksic pracy, jak i nieformalnych — 
oraz z silnie przejawianych postaw 
egalitarnych. Z drugiej strony wy- 
stiępowały ograniczenia pochodzące z 
przyzwyczajenia do systemu naka- 
zowo-rozdzielczego, nieakceptowania 
prawą do ryzyka gospodarczego, nie- 
dostatecznego rozwoju postaw inno- 
wacyjnych i przedsiębiorczości. Na- 
dal nie wystarczający był poziom 
wiedzy ekonomicznej. 

Ważną rolę w ocenie przez organi- 
zacje i instancja partyjne reformy 


partyjnemu prowa- 


gospodarczej, odgrywały opinie na 
temat funkcjonowania instytucji i 
urzędów centralnych. W okresie 
kontroli, a zatem jeszcze przed po- 
wstaniem nowego rządu, w Świado» 
mości aktywu terenowego ukształ- 
towało się przeświadczenie, że insty 
tucje centralnego szczebla są spara- 
liżowane nieufnością wobec przed- 
siębiorstw, niewiarą w możliwość 
ich racjonalnego działania. 


ontrola wykazała, iż ' nicpełae 

wdrażanie systemowych rożwią= 

zań reformy w niemałym stop- 
niu było rezultatem stylu pracy po- 
szczególnych ministerstw. Organiza- 
cje partyjne w centralnych urzędach 
na ogół podzielały krytyczne uwagi, 
kierowane pod adresem ich insty- 
tucji. Jednocześnie zaś, przeświad- 
czene o własnej niemocy, nie wy- 
kazywały inicjatywy w celu popra- 
wy sytuacji. Przeprowadzane w ub. 
r. reorganizacje centrum po części 
„usprawiedliwiają” taką postawę. 
Towarzyszyła im bowiem koniecz- 
ność przekształcenia tam organizacji 


partyjnych. Niewątpiiwie potrzebny 


był czas, by organizacje partyjne od- 
nalazły swoje miejsce w nowych 
strukturach. Ale fakiem jest i to, 
że negatywny obraz instytucji cen- 
tralnych często służył jako uspra- 
wiedliwienie bierności organizacii i 
instancji partyjnych we wdrażaniu 
reformy w swoim środowisku. By- 
wał wygodnym parawanem uspra- 
wiedliwiającym niegospodarność. 


Tyrmaczasem nastąpiły bardzo po- 
ważne zmiany. Został powołany 
nowy rząd, który energicznie zajął 
się poprawą gospodarczej sytuacji, 
odbyło się X Plenum KC, gruntowe 
nie zmieniające polityczny klimat. 
Czy wobec tego wyniki badań 
CKKR są w pełni przydaine? Z 
pewnością tak. Ukazują bowiem na- 
dal istniejące, najsłabsze strony par- 
tyjnej działalności w orbicie refor- 
my. . 
Praktyczny walor ustaleń polega 
na tym, że można je konfrontować 
z aktualną sytuacją przedsiębiorstw 
i POP/OOP/KZ. Materiał poznaw= 
czy może być niezwykle przydatny 
różnym centralnym urzędom, mini- 
sterstwom. Zasięg wpływów partyj- 
nych instancji i organizacji jest bo- 
wiem nadal uwarunkowany prawny- 
mi skutkami wielu ogólnopaństwo- 
wych aktów prawnych, wywiecrają- 
„cych poważny wpływ na funkcjono- 
wanie gospodarki. | 


Portret człowieka aktywnego 


Regulamin konkursu dziennikar- 


"' skiego pn. „Portrcty człowicka ak- 


tywnego — wybory, dokonania, dra- 
maty”. Organizatorami konkursu są: 
POP przy redakcji „Gazety. Współ- 
ezcsncj, Komitety Wojewódzkie 
PZPR w Białymstoku, Łomży ij Su- 
wałkach oraz Białostockie Wydaw- 
nictwo Prasowe, oddział białostocki 
KAW, Przedsiębiorstwo Upowszech- 
niania Prasy i Książki. 

Celem konkursu jest ukazanie po- 
staw ludzi partii, ich działania oraz 
konfliktów, jakie tym działaniom to- 
warzyszą. Organizatorzy spodziewają 
się, że autorzy potrafią nakreślić za- 
równo skomplikowane tło snołeczne 
poczynań członków partii, jak też 
dramaturgię ich losów osobistych. 
Słowem chodzi o ukazanie działacza, 
który-serio pojmuje potrzcbę zmiany 
rzeczywistości, nie godzi się na zło 
społeczne, zastarzałe układy, pozoro- 


"wane działania i dlatego uwikłany 
jest niejednokrotnie w konflikt ze. 


środowiskiem. z 

Jak dziś, w obliczu przemian za- 
czodzących w życiu społeczno-poli- 
tycznym naszego kraju, wygląda 
identyfikacja członków z całą partią, 
swoją POP? Jak zachować tożsa- 
mość ideologiczną partii i jak za- 
biegać o przewodzenie w warunkach 
nasilającej się konkurencji, wynika- 
jącej z istniejącego obiektywnie piu- 
ralizmu spoiecznego? 


A więc jak jest naprawdę dzisiaj? 
Jaka jest społeczna i "zawodowa 
kondycja ludzi partii? Co rzeczywi= 
ście robią, żeby zmicnić choćby swo- 
je otoczenie? Za jaką cenę uzyskują 
najskromnicjsze nawet rezuitaty? 


Organizatorzy przyznają nagrody. 


za najlepszy reportaż lub publicy- 


stykę na powyższy temat. Pierw-' 


sza pagroda w tym roku wyniesie 
200 tys. złotych. Najlepsze prace 
będą opublikowane w książce, któ- 
rej wydania podjął się KAW. 

Konkurs ma charaktcz otwarty ale 
i regionalny. Mogą w nim wziąć 
udział dziennikarze, którzy podejmą 
proponowaną tematykę z terenu wo- 
jewództw: białostockiego, łomżyń- 
skiego i suwalskiego. 

Prace, wcześniej nie publikowane, 
e objętości do 10 stron znormałizo- 
wanego maszynopisu, w 3 egzemp- 
łarzach, opatrzone godłem i z załą- 
czoną zamkniętą kopertą z danymi 
o autorze należy nadsyłać de 
81 marca br., pod adresem redakcji 
„Gazety Współczesnej” 15-950 Bia- 
łystok, ul. Wesołewskiego 1 z de- 
pisktena „Pertreł człewieka akiyw" 
nege”. 

Ogłoszenie wyników kŁenkursu na- 


stąpi 1 maja br. 
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Gospodarka ziemią 


MIECZYSŁAW SOLECKI 
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Produkcja żywności zależy w naszym kraju w prostej 
drodze od racjonalnego wykorzystania ziemi. Tu rozstrzy- 
ga się sprawa plonów. Tu — przy ograniczonych środ- 
kach dewizowych na import pasz — decydują się spra- 
wy pogłowia zwierząt i produkcji zwierzęcej. | 


Natura nie była hojna, wyposażyła 
nas skromnie. Mamy liche gleby 
w przeważającej części lekkie, piasz- 
czyste, bardzo zakwaszone, ubogie 
w substancje organiczne. Ziemi rol- 


niczej systematycznie nam ubywa. 


Pochłaniają ją nowe tereny budow- 
lane, drogi, rozwój przemysłu. Uby- 


ło jej po wojnie około 1,6 mln ha ' 


czyli obszar około czterech przecięt- 
nych województw. W przyroście na- 
turalnym przodujemy w Europie. 
Zmniejsza się w rezultacie staty- 
styczny kawałek ziemi, który powi- 
nień coraz lepiej i racjonalniej Żży- 
wić każdego Polaka. Jeszcze zaraz 
po wojnie to umowne poletko wy- 
nosiło ponad 0,8 ha, dziś nie osią- 
ga już ono 0,5 ha. : 


Drogi do celu 


Maimy w gospodarce żywnościowej 
os.qgnąć strategiczny cel żywnościo- 
wej samowystarczalności kraju a 
dalej stały wzrost eksportu (netto) 
towarów rolno-spożywczych. Mamy 
tu pierwsze sukcesy. Ich trwałość 
będzie w znacznej mierze zależała od 
tego jak potrafimy rolniczo wyko- 
rzystać posiadaną ziemię, ile i czego 
będzie ona rodzić. 


Trzeba więc minimalizować nie- 
uchronne ubytki tej ziemi, chronić 
grunty najlepsze, naturalnie (przy- 
rodniczo) najbardziej wydajne. Trze- 
ba podnosić jej żyzność. Na zmelio- 
rowanie czeka jeszcze ponad 3 mln 
ha użytków rolnych. Wielką rezerwę 
żyzności stanowi zmniejszenie obe- 
cnego wysokiego zakwaszenia a więc 
"wzrost wapnowania gleb, a dalej 
wzrost nawożenia. Trzeba poprawiać 
szybko obecną sytuację struktural- 
ną. Chodzi tu o likwidowanie uciąż=, 
liwej szachownicy gruntów obejmu- 
jącej obecnie blisko 2 mln ha, ha- 
mującej unowocześnianie produkcji, 
podrażającej drastycznie jęj koszty. 


| „Chodzi też o stały wzrost liczby go- 


spodarstw silnych, większych obsza- 
rowo. pozwalających na Szybki 
wzrost społecznej wydajności pracy 
w rolnictwie. 


W najwyżej rolniczo rozwiniętych 
krajach europejskich: Belgii, Danii, 
Holandii, RFN gospodarstwa o wiel- 
kości 20—50 ha stanowią od 25 do 
ponad 40 proc. gospodarstw ponad 
hektarowych (u nas około 2 proc.). 


Staje przed nami sprawa gospo- 
darstw © rażąco niskich wynikach 
produkcyjnych. Z badań: Instytutu 
Ekonomiki Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej wynika, że dotyczy to 
około 2 mln ha, blisko 15 proc. 
wszystkich gospodarstw indywidual- 
nych — głównie jednak mniejszych 
obszarowo, prowadzonych w znacz- 
nej części przez rolników starszych 
i bez kwalifikacji. Splatają się tu 


U zycie PARTIE 


więc sprawy produkcyjne i społecz- 
ne. 


Przebieg zjawisk zachodzących w 
gospodarce ziemią jest zróżnicowa- 


'ny, zróżnicowana jest też dynamika 


tych czynników, od których postęp 
w wykorzystaniu ziemi w praktyce 
zależy. 

Zmniejszyło się w ostatnich latach 
tempo ubytku użytków rolnych, ich 
przepływ na cele nierolnicze. Ubytek 
ten wyniósł jeszcze w 1986 roku 40 
tys. ha, w 1987 roku 13 tys. ha 
i w roku ub. według wstępnych da- 
nych 10—12 tys. ha. W porównaniu 
ze średnim ubytkiem z lat 1971—80 
(po blisko 60 tys. ha rocznie) i 
z lat 1981—85 (po ponad 20 tys. ha 
rocznie) — jest to oczywiście postęp. 
Wspłynęła na to i rosnąca skutecz- 
ność  zaostrzonych przepisów i 


znaczne zmniejszenie tempa inwe-- 


stowania w pozarolniczych działach 
gospodarki, pochłaniających rolniczą 
ziemię. 5 

Stopniowo — chociaż bardzo powo- 
li — rośnie przeciętna wielkość go- 
spodarstwa chłopskiego. Wyniosła o- 
na w ub. roku około 6 ha (w tym 
użytków rolnych około 5,3 ha). Jest 


„to o niecały ha więcej niż w 1970 


roku. Ile czasu trzeba, by w takim 
tempie dojść w kraju do 20—30-hek- 
tarowego gospodarstwa? Zdynamizo- 
wanie koncentracji ziemi mamy 
więc dopiero przed sobą. Nieco szyb- 
ciej następował ostatnio przepływ 
ziemi z gospodarstw mniejszych do 
większych. 

Czeka na przyspieszenie proces 
wymiany pokoleń w gospodarstwach 
chłopskich. Około 650 tys. właścicieli 
gospodarstw chłopskich (na ok. 3,5 
mln ha) osiągnęło wiek emerytalny 
a z tego ponad 40 proc. nie ma na- 
stępców. Około 730 tys. gospodarstw 
prowadzą kobiety z czego 40 proc., 
to wdowy i osoby w podeszłym wie- 
ku. Wyniki produkcyjne tych gospo- 
darstw odbiegają o 20—30 proc. 
w dół od średnich. Zwolniło się 
w ostatnich latach szybsze poprzed- 
nio tempo scaleń. Zaważyła na tym 
głównie obowiązująca od 1982 roku 
chybiona ustawa o scaleniach. 

W minionym  5-leciu  1981—85 

nie wykonano zadań  „meliora- 
cyjnych. W S-leciu ogólnie  lep- 
sza realizacja wykazuje jednak re- 
gionalnie opóźnienia. Nie  wy- 
konano w ostatnich latach także 
planowych dostaw nawozów. Zapot- 
rzebowanie na wapno nawozowe 
(mamy w:kraju nieprzebrane zasoby 
surowca) pokrywane było w ostat- 
nich latach w około trzech czwar- 
tych a na wapno magnezowe zaled- 
wie w połowie. 
: Są to przykłady spraw wymaga- 
jących rozwiązania, zdynamizowa- 
n:a, jeśli ma być naprawdę popra- 
wiane wykorzystanie ziemi, rosnąć 
jej żyzność i wydajność. 
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W marcu uo. roku kompleks 
Spruw gcspodarowan.u roluiiczą z.e- 
mią rożpatrzylo Biuro Polityczne KC 
PŻPR. Przyjęto szereg ustaleń, które 
miały zdynamizować, przyspieszyć 
pożądane procesy koncentracji zie- 
mi, jej przepływu do gospodarstw 
rozwojowych, poprawić jej wyko- 
rzystanie. Po blisko roku można 
ocenić, że coś Się zaczyna w tych 
sprawach dziać, przy czym wyraźne 
przyspieszenie działań przyniosły 
zwłaszcza ostatnie miesiące. Czego 
więc oczekiwać w rozpoczętym 1989 
roku? 


Coś się jednak przyspiesza 


DB Po kilku latach dyskusji i kon- 
sultacji zmieniona będzie niefortun- 
na ustawa o scaleniach grutnów. 


BB Rozstrzygnięto ostatnio zapoi 
wiadaną od paru lat sprawę pod- 
wyższenia do 1 ha dolnej granicy 
areału użytków rolnych traktowa- 
nych jako gospodarstwo rolne ze 
wszystkimi prawnymi skutkami. 
Rozluźni to wiele obecnych ograni- 
czeń w obrocie małymi działkami 


przydomowymi, ich dziedziczenie 
itp. 


M Przygotowywane są zmiany 
przepisów emerytalnych w kierunku 
zachęcającym do przekazywania go- 
spodarstw młodym rolnikom — za 
emerytury. 


SM Rozszerzany będzie rynkowy 


obrót ziemią, jej sprzedaż w formie. 


przetargów itp. 


SM Przygotowano ostatnio wiele 


daleko idących uproszczeń w obrocie 


gruntami Państwowego Funduszu 
Ziemi (PFZ). 

M] Zaostrzono w tym roku My- 
mogi efektywności wykorzystania 
Funduszu Ochrony Gruntów Rol- 
nych (FOGR). Będą one przeznacza- 
ne przede wszystkim na trwałe, wy- 
sokoprodukcyjne zagospodarowanie 
rolniczej ziemi dotąd z obiektyw- 
nych względów niedostatecznie wy- 
korzystywanej. 


BB Przygotowywane są propozycje 


zmian w. przepisach 60 ochronie 
gruntów. Propozycje zmierzają w 
kierunku skuteczniejszego hamowa- 
nia przeznaczania gruntów na cele 
nierolnicze, bardziej efektywnego 
ich wykorzystania. 


BB Pogłębiana będzie regionaliza- 


eja polityki gospodarki ziemią, sto- 
sownie do zróżnicowanych teryto- 


.rialnie naturalnych i ekonomiczno- 


-społecznych warunków racjonalne- 
go jej wykorzystania. 


M Znoszone będą różne formalne 
wymogi i ograniczenia, które — jak 
wykazałó życie — nie miały prak- 


tycznego znaczenia dla poprawy wy- 
„ korzystania ziemi. | 


Patrzenie z dołu 


Sy to tylko tytuły spraw, sygna- 
Ine informacje o  wprowadza- 


nych (zamierzonych) zmianach. Nie- 
które sprawy są rozstrzygnięte przez 
rząd, inne uchwalać będzie Sejm. 
Można jednak spodziewać się ich 
akceptacji, leżą one bowiem na linii 
ogólnej polityki zatwierdzonej przez 
parlament w sprawach rolnych. 


Obecny gabinet stawia sprawę 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej jako jeden z trzech pod- 
stawowych priorytetów  gospodar- 
czych. Zapowiedziane i oczekiwane 
jest zw.ększenie wysiłku calej go- 
spodarki na rzecz rozwoju komplek- 
su żywnościowego. Czeka nas odra- 
bianie dużych opóźnień. Po trzech 
latach bieżącej 5-latki ogólne zaa- 
wansowanie wykonania przewidzia- 
nych na 5-lecie inwestycji wynosi 
okołó 60 proc. a w tym inwestycji 
w przemysłach pracujących dla rol- 
nictwa zaledwie 46 proc. Przyjdzie 
więc jeszcze poczekać zanim szer- 
szym strumieniem dotrą tutaj ocze- 
kiwane i zapowiadane wcześniej 
środki produkcji rolnej. 


Tym bardziej trzeba szybko załat- 
wiać to wszystko co można już dziś, 
zaraz — co nie wvmaga inwestycji, 
dewiz, deficytowych materiałów. In- 
deks spraw wchodzących w życie 
w dziedzinie gospodarki ziemią jest 
takim przykładem. Powstają nowe 
warunki. Obecnie będzie chodziło 
o to aby je jak najpełniej, szybko 
wykorzystać. 

Wszystkie siabości gospodarowa- 
nia ziemią najostrzej i najdokładniej 
widać we wsi. Tu widać odłogujące 
działki, rozproszenie gruntów, sto- 
pień zaniedbania gospodarstw pro- 
wadzonych przez starych rolników, 
skutki produkcyjne zawodowej nie- 
kompetencji i braku kwalifikacji 
części producentów. Tu także najła- 
twiej można ustalić właściwe, sku- 
teczne drogi poprawy istniejącego 
stanu, usuwania obecnych zaniece 
bań. „Centrum. tworzy ogólne, sy- 
stemowe i prawne warunki osiąga- 


nia celów produkcyjnych. Korzysta 


się z tych warunków „na dole”. 


X Zjazd PZPR w rolnej części 
uchwały określił stanowisko w Spra- 
wie gospodarki ziemią. Ma ona być 
otaczana treską i ochroną przed 
degradacją, złym wykorzystaniem, 
nieuzasadnionym przeznaczaniem na 
cele nierolnicze. Mają być wspierane 
procesy koncentracji ziemi i w To- 
zumieniu jej scalania i powstawania 
silnych produkcyjnie gospodarstw. 


Zima jest w rolnictwie okresem 


gospodarskich rozmów, dyskusji wsi 
o sprawach własnych. © Wałto by 
podstawowe organizacje partyjne we 
wsiach (PGR, RSP) dokonały par- 
tyjnej oceny jak w zasięgu ich od- 
driaływania realizowana jest ta 


część zjazdowej uchwały. Jak wy- 
korzystywana jest ziemia, ile z niej 
nie daje dostatecznie wysokiej pre- 


dukcji | dlaczego, kto „odstaje” 


w wynikach produkcyjnych, jakie są 
tego przyczyny i wreszcie co można 
zrobić aby wykorzystując nowe wa- 
runki poprawić tam, gdzie trzeba 
istniejący stan. Możą to być potrze- 
bą szybkiego scalenia, przyjścia z po- 
mocą rolnikom w podeszłym wieku. 
znalezienia trwałego gospodarza dla 
nisko dziś plonujących gruntów PFZ 
i inne. A później pozostaje sprawa 


by każdy z takich pozytywnych 


wniosków miał swego adresata: Co 
powinien załatwić sołtyś, co miej- 
scowy SKR, z czym zwrócić się do 
naczelnika gminy a z czym do rad- 
nego, czym zainteresować partyjną 
instancję. Od takich jednostkowych 
działań w ostatecznym rachunku z2” 
leży realizacja ogólnej linii parti 
w poszczególnych sprawach. 
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Komitet Wojewódzki PZPR w Za- 
mościu sporo uwagi poświęca roz- 
wiązywaniu problemów  gospodar- 
czych. Narzucają je zarówno przy- 
czyny tkwiące w”niedoskonałościach 
rozwiązań rcformy, jak I w słabe- 
ściach kadrowych. 

Staramy się skrupulatnie umiej- 
scawiać źródła i trudności, prowa- 
dząc wnikliwą analizę poczynań po- 
szczególnych ogniw gospodarczych. 
Wszystko co pozytywne i postępowe 
staramy się upowszechniać, a rów- 
nocześnie piętnować  subiektyw- 
ne niedomagania, by ich sprawcy 


czuli społeczny osąd. Szczególnie . 


ważne dla gospodarki i społeczeń- 
stwa dziedziny obejmowane są za- 
interesowaniem specjalnie powoły- 
wanych zespołów partyjnych, skła- 
dających się z członków Komitetu 
Wojewódzkiego i radnych  Woje- 
wódzkiej Rady Narodowej. Uznali- 
śmy, że takich dziedzin w gospodar- 
ce województwa jest pięć: rynkowa 
produkcja przemysłowa, relacje pro- 
dukcyjno-płacowe -w przemyśle, fun- 
kcjonowanie handlu, budownictwo 
mieszkaniowe oraz rolnictwo. 

Przemysł woj. zamojskiego, jak- 
kolwiek dostarczający tylko 0,6 proc. 
krajowej wartości produkcji, ma 
istotrfe znaczenie dla gospodarki wo- 
jewództwa i kraju, działają tu bo- 
wiem główne branże przemysłu 
przetwórczego, produkujące dobra 
konsumpcyjne. Przy ogólnym  ilo- 
ściowym i wartościowym wzroście 
produkcji przemysłowej, proekspor- 
towe parametry ekonomiczne spo- 
wodowały bardzo dynamiczny 
wzrost eksportu. Korzystny trend 
w restrukturyzacji gospodarki naro- 
dowej, wspierany jest inicjowaniem 
rozwoju drobnej wytwórczości pro- 
dukującej na potrzeby rynku wew- 
nętrznego. 

Do tego celu w pierwszej kolej- 
ności wykorzystywane są różne pu- 
ste budynki w miastach i gminach. 
Na przykład z inicjatywy Komitetu 
Gminnego PZPR w  Tyszowcach, 


Czesław Chabros jest sekreta- 
rzem KW PZPR w Zamościu. 


Turobinie i Żółkiewce, Zaklad Pro-- 


dukcyjny PTTK „Foto-Pam” komp- 


Co pomaga, co przeszkadza 


letuje 20—30-osobowe załogi pro- 


dukcyjne, wykorzystując nieczynne 
obiekty. Podobnie postąpiły Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego „Delia w 
Zamościu w porozumieniu z gmin- 
nymi władzami w Rudniku. W ub. 
roku wydano ponad 20 zezwoleń na 
działalność spółek, które podejmują 
produkcję  rolnoe-spożywczą, urzą- 
dzeń elektronicznych, komputerów, 


odzieży i materiałów  budow!a- 
nych. 
Dążymy * do rozwoju rzemiosła. 


W 1988 r. przybyło prawie 200 no- 
wych zakładów, które podjęły róż- 
norodną produkcję. Przyspieszenie 
rozwoju produkcji rynkowej hamo- 
wane jest jednak dużymi obciąże- 
niami podatkowymi, które zmniej- 
szają przedsiębiorstwom środki na 
zakup maszyn i trządzeń. 

Rozwojowi produkcji rynkowej i 
usług musi towarzyszyć dynamika 
przyrostu wydajności pracy i stosow- 
ne tempo wzrostu wynagrodzeń. Jest 
to bardzo ważne dla rynku. Człon- 
kowie partii, działający w radach 
pracowniczych, co najmniej raz 
w kwartale inspirują ocenę sytuacji 
prodwkcyjno-ekonomicznej przedsię- 
biorstw. 

W rezultacie tego zmniejszyła się 
liczba jednostek przemysłowych z 
niekorzystnym wskaźnikiem opłaca- 
nia wzrostu wydajności. Panuje jed- 
nak duży nacisk na wzrost płac, bo- 
wiem ich średnia w naszych przed- 
siębiorstwach jest znacznie niższa od 
przeciętnej w kraju. 

Ostatnio mieszkańcy woj. zamoj- 
skiego bardzo mocno krytykują fun- 
kcjonowanie handlu i zaopatrzenie 
rynku. Komisja Ekonomiczna KW 
i Komisja Zaopatrzenia Ludności 
i Ochrony Konsumenta WRN prze- 
prowadziły analizę przyczyn tych 
kłopotów. Stwierdzono, że zarówno 
sieć placówek jak i zaopatrzenie 
handlu w woj. zamojskim są na 
wyższym poziomie niż średnia kra- 
jowa. Natomiast stwierdzono, że 
wiele słabości wynika ze złej orga- 
nizacji pracy handlu i niedostatecz- 
nego reagowania na społeczną kry- 
tykę. Z członkami partii, kierowni- 
kami placówek handlowych prze- 


prowadzono rozmowy kontrolno- 


-inspirujące. 

Przypomniano także o konieczno- 
ści stosowania systemu dostaw to- 
warów do sklepów, który zapewnił- 
by ciągłość pracy, zwiększenia na 
ten czas liczby placówek handlu 
spożywczego czynnych w wolne so0- 
boty. Ustalono, że nastąpi zwiększe- 
nie produkcji wyrobów  cukiemi- 
czych, pieczywa drobnego, wędlin 
podrobowych, wyrobów garmażeryj- 
nych i gastronomicznych. 

Inne zadania polegają na nawią- 
zaniu handlowych kontaktów z kra- 
jowymi producentami, których wy- 
roby nie były dotychczas u nas 
sprzedawane, rozszerzeniu sieci a- 
jencji, oddania do użytku nowych 
placówek handlowych, zorzanizowa- 
niu w Zamościu Wojewódzkiego 
Domu Handlowego z patronackimi 
stoiskami zakładów przemysłowych 
naszego województwa. - 

Aby wyegzekwować realizację tych 
celów, opracowano system partyjnej 
pomocy ze strony wszystkich instan- 
cji. Jednocześnie zwrócono się do 
Prezydium WRN i rad narodowych 
podstawowego stopnia z propozycją 
podjęcia współdziałania z radami 
nadzorczymi spółdzielczych argeani- 
zacji handlowych w usprawnianiu 
handlu. 

Ustalenia wojewódzkiego planu 
społeczno-gospodarczego na lata 
1986—1990 w zakresie globalnych 
wskaźników budowlanych są reali- 
zowane właściwie. Budownictwo 
jedno- i wielorodzinne boryka się 
jednak z trudnościami wynikającymi 
z braku materiałów budowlanych, 
zwłaszcza hutniczych, instalacyjnych 
i pokryciowych. Niedomagania wie- 
lorodzinnego budownictwa powstają 
wskutek nieterminowego i niedosta- 
tecznego przygotowania terenów bu- 
dowlanych 1 dokumentacji technicz- 
nej, a w fazie wykonawstwa z po- 
wodu niedostatecznej koordynacji 
współdziałania inwestorów i wyko- 
nawców. Dokonano także posunięć 
mających usprawnić proces wyko- 
nawstwa budownictwa mieszkanio- 
wego. Z Kombinatu Budowlanego 
wydzielona została Fabryka Domów, 
a od Lubelskiego Przedsiębiorstwa 
Produkcji Pomocniczej przejmowane 
są dwa zakłady produkcyjne. Na tej 


1 


podstawie tworzone jest. Pr <« dsię- 
biorstwo Produkcji Elementów Bu- 
dowlanych, co powinno poprawić za- 
opatrzenie województwa w pre'ub- 


rykowane elementy, potrzebne bu-- 


downictwu mieszkaniowemu oraz 
inwestycjom towarzyszącym. 

Z możliwości bardzo dobrych gleb 
wynika, że gospodarka województwa 
powinna mieć charakter rolniczo- 
-przemysłowy. Trzeba zatem two- 
rzyć nowoczesne rolnictwo, stosow- 
nie do możliwości produkcyjnych, 
a przemysł zorientować na przotwa- 
rzanie rolniczych surowców. 

Oczywiście członkowie partii nie 
mogą rozwiązać sami tych prob!e- 
mów. Czynią to wspólnie z członka- 
mi ZSL i bezpartyjnymi, związkami 
rolniczymi, organieacjami młodzieżo- 
wymi i stowarzyszeniami naukowo- 
„technicznymi. Szczególna uwaga 
kierowana jest na usprawnienie ob- 
sługi rolnictwa. Z inspiracji, i przy 
pomocy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR realizowany jest program bu- 
dowy i modernizacji magazynów 
zbożowych, których brak powoduje 
nawet kilkudniowe oczekiwania rol- 
ników w kolejkach w czasie żniw. 
Rozbudowują i modemizują swój 
potencjał przemysły mleczarski, 
tłuszczowy, cukierniczy i owocowo- 
-<warzywny.  Zapewniona _ została 
koncentracja ośrodków inwestycyj- 
nych na budowę wodociągów, po- 
prawę systemu zasilania wsi w 
energię elektryczną i melioracje 
rolne. . 

Z odczuwalny postępem realizo- 
wany jest w województwie program 
poprawy wiejskich warumków so- 
cjalnych. Nałeży przy tym podkre- 
ślić aktywny udział mieszkańców 
wsi w postaci czynów społecznych. 
Rolników niepokoją jednak wysokie, 
ciągle rosnące, ceny środków pro- 
dukcji, maszyn rolniczych oraz po- 
większający się d et dochodo- 
wy. A także z nabyciem 
wyrobów 
nych rodzhom 1 domowym gospo- 
"darstwom. 

Społeczeństwo województwa  za- 
mojskiego wiąże duże nadzieje z 
planem konsolidacji gospodarki na- 
rodowej. Przede wszystkim zaś — 
z przedsięwzięciami nowego rządu. 
Wszystko łącznie powinno spowodo- 
wać odwrócenie niekorzystnych zia- 
wisk w gospodarce i życiu społecz- 
no-politycznym. 


CZESŁAW CHABROS 


Szanowna Redakcjo! *' 


Czytam uważnie prasę partyjną, 
a wśród miej szczególnie sobie cenię 
„Życie Partii”, gdyż porusza szeroki 
wachlarz problemów partyjnych, po- 
czynając od ideologii, a kończąc na 
praktyce życia politycznego. Gazeta 
ta bardzo pomaga mi w spełnianiu 
fes=x I sekretarza Komitetu Za- 

ładowego. . 


- To, co skłoniło mnie do napisania 
listu do redakcji, to artykuł pani 
Anny Minczewskiej pt. „Nie podpi- 
sałem — bo się boję”, zamieszczony 
w numerze 25/537 z 14 grudnia ubr. 


Czuję się w obowiązku zaprotesto- 
wać wobec użytych w tym artykule 
treści, a w szczególności w akapicie 
mówiącym o nieprawidłowościach w 
pracy kierownictwa kopalni „Chwa- 


łowice” w Rybniku, gdzie pani re-- 


daktor używa sformułowań, cytuję: 
„Pomiędzy tymi (anonimam; — 


Przypis mój), które się potwierdziły, - 


znalazła się np. skarga na nieprawid- 
łowości w pracy kierownictwa ko- 
palni „Chwałowice” w Rybniku. 
Szczegółowe badanie, przeprowadzo- 
Re w śląd za anonimem, ujawniło 
m.in. że dyrektor kopalni otrzymał 
nagrodę jubileuszową w wysokości 


238.350 zł za 50 lat pracy, choć fak- 
tycznie przepracował dopiero 34 la- 
ta” — koniec cytatu. 

Otóż pragnę wyjaśnić, że rzeczony 
anonim-skarga był  przedmiołem 


„szczegółowego badania” — jak 


słusznie zauważa pani redaktor 
— przez zespół kontrolny Woje- 
wódzkiej Komisji Kontrolno-Rewi- 
zyjnej w Katowicach oraz, niezależ- 
nie, przez zespół inspektorów Ryb- 
nicko-Jastrzębskiego Gwarectwa 
Węglowego w Jastrzębiu — do któ- 
rego organizacyjnie zakład Kogalnia 
„Chwałowice” należy. 

Oba te zespoły kontrolne wyka- 
zały prawidłowe naliczenie przez 
Dział Kadr Kopalni „Chwałowice” 
okresów zatrudnienia, branych pod 
uwagę do obliczenia nagrody jubi- 
leuszowej za 50 lat pracy dla dy- 
rektora kopalni. 

W kontekście tego co najmniej 


musi dziwić stwierdzenie pani re- 


daktor o nieprawidłowościach w 
pracy kierownictwa kopalni, a 
stwierdzenie, że anonim-skarga Się 
potwierdził jest nieprawdziwe i wy- 
maga sprostowania. 

Tak postawiony problem, dotyczą- 
cy Kopalni „Chwałowice” w tym ar- 
tykule, wyrządził szkodę moralną 


Śladem naszych artykułów 


dyrektorowi kopalni, który jest 
członkiem partii, jak i podważył wią- 
rę w rzetelność pracowników działu 
kadr, którzy dokonują corocznie po- 
nad stu obliczeń okresów zatrudnie- 
nia, stanowiących podstawy do uzy- 
skania nagród jubileuszowych przez 
pracowników naszej kopalni (w tym 
roku było 162 jubilatów). 

Nawiązując do artykułu pani re- 
daktor Minczewskiej, a szczególnie 
do końcowej sekwencji, w której pi- 
sze, cytuję: „..Nie mniej istotne jest 
konsekwentne, publiczne oczyszcza” 
nie z zarzutów tych osób, które oka- 


zały się niewinne — w przypadku. 


skarg niezasadnych. Żeby nie krą- 
żyły o nich nieprawdziwe opinie” 
— koniec cytatu, mam nadzieję, źe 
stanie się zadość powyżej cytowantu 
stwierdzeniu i w gazecie, którą bar- 
dzo cenię, ukaże się sprostowanie 
dotyczące pracy kierownictwa ko- 
palni „Chwałowice”. 
Łączę wyrazy szacunku 
I sckretarz KZ PZPR KWK 
„Chwałowice” w Rybniku 
mgr ANDRZEJ ZAJĄC 


k 


Nadał opowiadam się za konsek- 
weijtnyjn oczyszczaniem z zarzutów 


osób, które okazały się niewinne. 
Zwłaszcza, gdy to ja — choć nie- 
umyślnie — przyczyniłam się do 
upowszechnienia nie potwierdzonego 
zarzutu. 

Przykłady do artykułu „Nie pod- 
pisałem — bo się boję” zaczerpnę- 
łam z opracowanej w listopadzie 
1987 r. „Analizy treści listów i skarg 
"anonimowych kierowanych do in- 
stancji partyjnych oraz organów ad- 
ministracji państwowej”. 

Do przykładu dotyczącego KWK 
„Chwałowice” wkradła się nieści- 
słość. Otóż, jak wynika z wyjaśnie- 
nia nadesłanego przez zespół kon- 
trolny Wydziału Węglowego KW 
w Katowicach, ustalono, że cytuję: 
„Staż pracy wymienionego do 
30.11.1966 r. wynosi 34 lata 1 miesiąc 
i 29 dni, natomiast z tytułu człon- 
kostwa w . drużynie ratowniczej 
uzyskał uprawnienia do nagrody ju- 
bileuszowej w ilości 17 lat 3 mie- 
sięcy i 16 dni. Powołanie dyrektora 
do drużyny ratowniczej wynika z 
obowiązujących wytycznych MGiE. 
Zespół badający list anonimowy nie 
stwierdził niezgodności naliczania 
stażu pracy niezbędnego do uzyska- 
nia nagrody jubileuszowej”. 

Żałuję, że nieścisłości, które dzię- 
ki interwencji tow. A. Zająca, zo- 
stały na szczęście wyjaśnione — nie 
sprostowano wcześniej. Przepraszam 
dyrektora kopalni — tow. B. Przecz- 
ka za nieumvślne narażenie na 
szwank Jego dobrego imienia. 


Autorka 


słowych  potrzeb- - 
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Reforma w kulturze 


a 


interesie 


"WANDA ERBETOWSKA 


Jakie niespodzianki dla kultury niesie ze sobą reforma 
gospodarcza, a wraż z nią nowe przepisy i praktyki — 
trudno komukolwiek przewidzieć. Życie prowokuje tak 
przedziwne sytuacje, tak plącze interesy poszczególnych 
stron, że w gąśzczu sporów trudno dociec, kto do kogo 


ma pretensje. 


Rzeszów ma przepięknie położoną 
wsięgarnię, właściwie salon księgar- 
ski. U zbiegu ulic Jagiellońskiej 
i 3 Maja, na imponującej — jak na 
warunki księgarskie — powierzchni 
165 metrów kwadratowych. Me- 
todą tradycyjną i samoobsługową 
zaopatrują się tu w książki, podręcz- 
niki klienci i tak zwany odbiorca 
zbiorowy: szkoły, uczelnie, bibliote- 
ki, itp. Ruch, jak w ulu. Obroty też 
niemałe. Szeroki wybór — od po- 
zycji gdzie indziej już nieosiągal- 
nych do najnowszych, dopiero pre- 
zentowanych w prasie. Specjalnie 
eksponowane cykle poszczególnych 
wydawców, wśród których — die 
bez powodów — wyodrębniono po- 
zycje „Książki i Wiedzy”. Nawet 


dzieła o tenmiatyce społeczno-poli- 


tycznej mają tu nabywców. Zresztą 
powszechnie wiadomo, że na Jagiel- 
lońskiej dostanie się niemal wszyst- 
ko. Nietrudno tu trafić, przez cen- 
trum miasta przechodzą codziennie 
nie tylko rzeszowianie, także przy- 


- jezdni. Jednak mało kto z nich net 


wowość personelu księgarni kojarzy 
z czającym się pytaniem: 


Jak długo jeszcze% 


będziemy handlować i jak długo bę- 
dziemy kupować? Czy to możliwe, 
że księgarni nie będzie? Nie, to nie- 
możliwe — twierdzą wtajemniczemi 
społecznicy, skupieni w samorządach 
mieszkańców. Komitet Blokowy już 
założył protest. Opinie terenowych 
„organizacji partyjnych i instancji 
pierwszego stopnia są jednoznaczne: 
ze społecznego punktu widzenia nie 
wolno dopuścić do likwidacji księ- 
garni. Także z racji prywatnego in- 
teresu! W rzeszowskich „Nowinach” 
ukazały się już trzy artykuły na ten 
temat, a sprawa nabiera rozgłosu 
i coraz bardziej się gmatwa. 


Ponad 25 lat temu PP „Dom 
Książki” dostał salon, wraz z wy- 
posażeniem, od Spółdzielni Wydaw- 
niczej „Książka i Wiedza” (stąd po 
dzień dzisiejszy dbałość o ekspozycję 
tej witryny wydawniczej). Niestety, 
KiW był tylko najemcą lokalu. Cały, 
impanujący dom, a właściwie ka- 
mienica. był i jest nadal własnością 
prywatną. „Dom Książki” zawarł 
więc umowę z właścicielką-admi- 
nistratorką na czas nieokreślony, re- 
gu:ując opłaty terminowo i zgodnie 
2 przepisami, a więc tanio. Między 
przedsiębiorstwem a kolejno zmie- 
niającymi się właścicielkami nie do- 
chodziło do żadnych spornych kwe- 
st.i. Lata mijały, księgarnia prospe- 
rowała coraz lepiej. Wrosła — wys 
dawałoby się — na stałe w śród- 


"miejski krajobraz. Pod koniec listo- 


pada 1987 roku właścicielka-admi- 
nistratorka doszła jednak do wnio- 
sku, że wynajmować taki lokal 
za niewielkie pieniądze nie ma 
większego sensu i zgodnie z literą 
prawa, wymówiła z trzymiesięcznym 
wyprzedzeniem umowę. Pod koniec 
lutego 1988 roku księgarnia miała po 
prostu zwolnić handlowy salon i 
wynieść się. A dokąd, to już nie 
właścicielki sprawą. 
Przedsiębiorstwo „Dom Książki”, 
nie czekając, aż umowe wygąśnie, 
niemal natychmiast wystąpiło do 
Wydziału Spraw Lokalowych Urzę- 
du Miasta o wydanie administracyj. 
nej decyzji o przydziale lokalu. Ale 


wydział ów przydziału odmówiił, 
o czym powiadomił pod koniec 
stycznia. Przedsiębiorstwo „Dom 
Książki”, rzecz jasna  odwoła- 
ło się do wyższych  gremiów, 
czyli do dyrektora Wydziału 


Gospodarki Komunalnej i Mieszka- 
niowej Urzędu Wojewódzkiego, któ- 
ry decyzję podległej komórki utrzy- 
mał w mocy, nie pozostawiając księ- 
garzom żadnej nadziei na przydział 
zajmowanego lokalu. A jednak oni 
właśnie, miast pakować dobytek, za- 
skarżyli „wyrok” do Naczelnego 
Sądu Administracyjnego, dopatrując 
się zastosowania przez bezdusznych 
urzędników niewłaściwych  przepi- 
sów, niewzięcia pod uwagę wagi 
społecznego interesu w sporze. 
Okazało się, że „Dom Książki” ma 
swoje racje. I ze społecznego i praw- 
nego punktu widzenia. Naczelny Sąd 
Administracyjny w Warszawie — 
Ośrodek Zamiejscowy w Krakowie 
— po rozpoznaniu sprawy uchy- 
1ił decyzję "dyrektora Wydziału 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka- 
niowej Urzędu Wojewódzkiego w 
Rzeszowie oraz utrzymaną na jej 
mocy decyzję organu pierwszej in- 
stancji, czyli Wydziału Spraw Loka- 
lokwych Urzędu Miejskiego, obcią- 
żając go także kosztami postępowa- 
nia. Tak więc przedsiębiorstwo pań- 
stwowe, skarżąc administracyjne 
władze państwowe proces wygrało. 
Te ostatnie, chcąc nie chcąc, przy- 
dział ' na lokal] wydały. Od 
30.X1I.1988 roku Przedsiębiorstwo 
Państwowe „Dom Książki” ma 
prawny tytuł ' zajmowania lokalu. 
Tylko, że... do tego czasu, a do- 
kładnie do 23.XI.1988 roku, właści- 
cielka-administratorka domu przy 
ul. Jagiellońskiej 1 skierowała do 
Sądu Rejonowego w Rzeszowie po- 
zew o eksmisję księgarni. I sprawę 
wygrała. Jest kolejny wyrok, który 
ząpadł, zanim Wydział Spraw Loka- 
lowych pomieszczenie „Domowi 
Książki” przydzielił od którego 


— to oczywiste — eksmitowany się 
odwołał. Prawnicza karuzela kręci 
się dalej. A osoby zaintercsowane 
utrzymaniem w spornym lokalu 
księgarni twierdzą, że to 


urzędnicy spaprali tę sprawę. 


No bo jak wytłumaczyć perma- 
ncntne odmowy przydzielenia lokalu 
przy Jagiellońskiej 1 PP „Dom 
Książki”, odwlekanie, nawet stoso- 
wanie niewłaściwych przepisów. 
Wszak nie tylko prawnicy wiedzą, 
że prawo nie dżłiała wstecz, czyżby 
nie wiedzieli o tvm urzędnicy? Po- 
myłki, opieszałość. niedokładność u- 
rzędów kosztowała PP „Dom Książ- 
ki” już nięco ponad milion złotych. 
Dobóki nie było przydziału, trzeba 
było płacić właścicielce trzykrotną 
wysokość czynszu, licząc od momen- 
tu wygaśnięcia umowy. A dla nikogo 
nie jest tajemnicą, że przydzielenie 
lokalu jest decyzją administracyjną, 
mającą poważne skutki, bo zmienia- 
jącą sytuację prawną przedsiębior- 
stwą, Wygłąda na to, że tak zwani 
decydenci po prostu nie kochają 
książek, uważają, że po 25 latach 
księgarnię można zlikwidować, a co 
będzie z lokalem, to już nie ich 
sprawa. Tak bardzo bronią własno- 
ści prywatnej? Przecież nikt nie ma 
zamiaru jej odbierać, sporne jest 
tylko jej przeznaczenie. 


Rzeszowianiz domyślają się róż- 
nych powodów, dia których sprawa 
wygiąda tak a nie inaczej. „Nowiny” 
publikują listy czytelników, w więk- 
szości pełne oburzenia, że coraz wię- 
cej sklepów w mieście to galerie, 
butiki z tandetną odzieżą i wątpli- 
wymi ozdobami. Niebawem po chleb, 
masło i różne inne podstawowe ar- 
tykuły będą musieli jeździć na skraj 
miasta... Odzywają się także „zrobie- 
ni na szaro” właściciele domów z 
handlowym parterem, którym nie 
udało się wyrzucić państwowego 
najemcy, a który to najemca pod- 
najął ajentowi robiącemu duże pie- 
niądze... I mimo przychylności pra- 
wa, mającego na względzie możli- 
wość przeprowadzania kosztem wła- 
ścicieli domów remontów bieżących 
i kapitalnych, dalej nie mają takich 
możliwości, bo nie mają za «© 
— wszak pieniądz płynie w inną 
stronę, w stronę  podnajemcy... 
Tymczasem w Rzeszowie, na rynku, 
kilka kamieniczek się zawaliło... Czy 
to nie są efekty „gruntownie” prze- 


myś.anej polityki |lokaiowej? A 
może konsckwencje dawnych, nież) - 
ciowych przepisów? Nowe prawo lo- 
kaiowe bierze skuteczniej w obronę 
właścicieli prywatnych domów i nie- 
ruchomości. I słusznie. Ale nie ma 
takiego prawa. które przewidziałoby 
każdą sytuację, a posługują się nim 
ludzie. jak się okazuje, w nie- 
zbyt umiejętny sposób. Nie ma prze- 
cież żadnych obaw, że PP „Dom 
Książki” podnajmie komukolwiek 
swój salon. Ono chce tylko w da!- 
szym ciągu propagować i sprzeda- 
wać książki. Ani władze miasta, ani 
województwa przedsiębiorstwa nie 
rozpieszczają. Nie ma ono zgody na 
stawianie z wlasnych środków han- 
dlowych pawilonów. Nie ma przecież 
żadnych szans w partycypowaniu 
w kosztach wznoszenia obiektów to- 
warzyszących na nowo powstających 
osiedlach mieszkaniowych. Każdy 
prezes spółdzielni najpierw . myśli 
6 szkole, przedszkoiu, sklepie, przy- 
chodni zdrowia, a o księgarni na 
końcu. Przy wskazywaniu nieużyt- 
kowanych lokali, w starej części 
miasta, zamkniętych na kłódki, po 
złożeniu propozycji najmu okazywa- 
łą się, że natychmiast zjawiał się 
dysponent, któremu nie wykorzy- 
stany przedtem lokal okazywał się 
niezbędny, jak haust powietrza. 

Cóż. zagadką pozostanie chyba 
powód, dla którego Wydział Spraw 
Lokalowych tak długo, choć niesku- 
tecznie, odmawiał przydziału lokalu 
przy Jagiellońskiej „Domowi Książ- 
ki”. Zagadką także pozostanie fakt, 
diaczego w jakimś momencie zawik- 
łanej sprawy nie odezwał się Wy- 
dział Kultury Urzędu — podobno 
tylko Wydział Handlu i Usług nie- 
śmiało zauważył, że butików i ga- 
lerii jest w Rzeszowie dosyć. Nikt 
tak naprawdę nie brał — i nie bie- 
rze — pod uwagę głosu tak zwanej 
opinii publicznej, a społeczników de- 
cydenci zrażają milczeniem. Zresztą 
umilkły także komisje problemowe 
(radnych i instancji partyjnych), bo 
skoro przedmiotem sprawy zajmuje 
się sąd... 

A może w ogóle zlikwidować księ- 
garnie, (właśnie pakuje się księgar- 


nia w jednym z miasteczek Rze-. 


szowszczyzny, bo wypowiedziano jej 
najem lokalu). Może dać do sprze- 
daży ajęntom wszystkie książki, 
niech sprzedają po cenach, jakie 
wymyślą urzędy, zaś izby ściągną 
podatek. Jak reforma, to reforma! 
Tylko w czyim interesie? 
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nie do spełnienia jest telewizor, lo- 
dówka, pralka czy zwykłe krzesło. 

Co możemy młodym ludziom za- 
proponować, jeżeli po ukończeniu 
nauki zamykamy przed nimi sale 


szkolne, boiska sportowe, a młody 
nauczyciel — intelektualista, który 


jeszcze kilka lat temu byłby droż- 
zami przemian we wsi, spędza czas 


Nie bójmy się młodych 


Towarzyszu Redaktorze, 

Na kilka dni przed drugą częścią 
obrad X Plenum KC odbyła się kon- 
ferencja  sprawozdawczo-programo- 
wa PZPR w Rzepienniku Strzyżew- 
skim. Słuchając z uwagą referatu, 
wygłaszanego przez I sekretarza KG, 


zastanawiałem się na ile treści pier- 


wszej części X Plenum znalazły od- 
bicie w prezentowanym materiale, 
a wnioski -dotarły na rzepiennicki 
grunt. - . 

I mam mieszane uczucia. 

W naszej partii dzieją się rzeczy 
wielkie, Jesteśmy świadkami olbrzy- 
mich przemian. To, co jeszcze wczo- 
raj bylo niemożliwe — dziś staje się 
faktem. Okazuje się przy tym, że s0- 
cjałizm nie upadł od telewizyjnego 
wystąpienia Lecha Wałęsy, ani od 
piątkowego spotkania w KC niema- 
łej grupy młodzieży, która w sposób 
drapieżny wygłaszała swoje myśli. 

Czy stać nas będzie na to, byśmy 
nie byli tylko świadkami, ale i 
uczestnikami tych przemian? 

Mówią nam wprost, żeśmy zmaT- 
nowali kolejne siedem lat. Rzucają 
nam, jak wyzwanie, 600-tysięczną 
armię młodych Polaków, którzy wy- 
jechali z kraju w poszukiwaniu .. 
No, właśnie, czego? Chleba i pracy? 
Jak ich dziadkowie, godności, wol- 
ności, radości życia, osobistego roz- 
woju, co miał zapewnić nasz 
ustrój? 

Kiedy przed ośmiu laty zawalił się 
gmach zbudowany ze złudzeń, po- 
wiedzieliśmy sobie wiele gorzkich 
słów. Zapewnialiśmy . się wzajemnie, 
że wyciągniemy z tego wnioski, że 
nie dąpuścimy by powróciły wypa- 
czenia, że będzie inaczej. Teraz zno- 
wu nam - wypominają przywileje, 
rozdawane talony na samochody, 
arogancję. 


- Konferencja odbyła się w dzień. 
powszedni, w godzinach pracy. O 


czym to świadczy? Ilu zastępujących 
nas w ten dzień w szkołach, gdzie 
powinniśmy uczyć, w urzędach, 
gdzie powinniśmy załatwiać intere- 
santów myślało o nas — członkach 
partii z sympatią? Czy przypadkiem 
sami nie doprowadzamy do tego, że 
trzeba będzie bić się w piersi i za- 
kładać pokutny wór? 

Apatia ogarnęła podstawowe orga- 
nizacje. Niewiełe efektów, tych naj- 
bardziej partii potrzebnych, a wpi- 
sanych w mnogość słusznych pro- 
gramów i uchwał, Weźmy sprawę 
młodzieży. Rozglądałem się wokół 
siebie. Niewielu tych młodych, 
gniewnych  dwudziestokilkulatków. 
Nie było ich też w POP. Wobec te- 
90 gdzie? W opozycji? Wchłonęłą ich 
Koss Telewizor przykuł w 

u: 


Do partii wstąpiłem mając 22 lata. 
Były to najpiękniejsze laią w moim 
zyciu | 

Nie łudźmy się, że otwarcie dla 
„: KC i biur instancji par- 

h od razu zmieni sytuacje. Tu 
tle słów, a czynów obo” ś 

Co mamy młodym ludziom do za- 
oferowania? Dla nich rodzinny za- 
or nie stanowi atrakcji, a toczenie 
bitwy o każdą maszynę rolniczą, ki- 

gram, nawozów, czasem poczucie 
własnej godności nie zachęcają do 
pozostania na wsi. Dziś marzeniem 


w kolejkach, szuka dodatkowych za- 
jęć by. jakoś utrzymać 
wreszcie wyjeżdża do miasta, bo we 
wsi dlą niego zabrakło mieszkania. 

Wreszcie zapytajmy samych sie- 
bie: czy rzeczywiście lubimy mło- 
dych? Popatrzmy na Siebie: obcią- 
żeni mnogością funkcji społecznych 
nie dopuszczamy myśli, że mógłby 
być ktoś inny na naszym miejscu. 
Ci sami od lat zasiadają w tych sa- 
mych prezydiach instancji partyjnej, 
rady narodowej, spółdzielczości. Ty- 
ko hasła nad nimi się zmieniają. 
A gdyby tak nie bać się i podzielić 
się władzą z młodymi? 

llu wokół nas dożywotnich preze- 
sów, sekretarzy, dyrektorów, kie" 
rowników, naczelników? Czy nie by- 
łoby korzystniejsze wysłanie ich na 
godziwą 4 zasłużoną emeryturę, 
wsłuchiwanie się w ich rady t ko- 
rzystanie z bogatego doświadczenia, 
wreszcie dając młodym mole do po- 
pisu. | 
W tezach na X Pienum wyczyta- 
łem, że partia otwiera szeroko prze- 
strzeń dla ludzi energicznych, zdol- 
nych, pragnących własnego sukcesu, 
w zgodzie, a nie przeciw szerszym 
społecznym korzyściom. Czy to hasło 
podejmie moja instancja? 

Pamiętam obawy sprzed kilku lat 
z jakimi powierzano funkcję prezesa 
zarządu GS „SCh” w Rzepienniku 
Strzyżewskim Władysławowi Podo- 
bińskiemu. Było to zaledwie parę lat 
po ukończeniu przez niego studiów. 


I co, zmarnował dorobek, roztrwonił 


majątek spółdzielni? Dziś spółdziel- 
nia należy do lepszych. Jego upór, 
wręcz determinacja dały te dobre 
wyniki. 

Takich Podobińskich można zna- 
leżć w urzędach, szkołach i insty- 
tucjach. Jeśli po nich sięgniemy, 
może wtedy zostanie rozbity zacza- 
rowany krąg niemożności, niechciej- 
stwa i asekuranctwa. Od wsi po sto- 
licę, od POP po KC. 3 

Bo tak ogólnie to niby wszyscy 
jesteśmy za zmianami. Byle tylko 
nie dotyczyły nas. 

Wielu towarzyszy od przypadku 
bywa na zebraniach swej organi- 
zacji. I zebrań jakby mniej, bo niby 
zwoływane w miarę potrzeb a te 
określa sekretarz. Zmiany wymaga 
stosunek aparatu . partyjnego do 
członków POP. Wnioski, sygnały 
muszą być wysłuchiwane. Myślę, że 
EO tylko te zapisane w protokole 
Moja POP, na jednym z zebrań, 
podjęła sprawę przedszkola. Wnio- 
sek znany był instancji gminnej. 


„ Możliwość rozwiązania wypracowała 


POP. Ale trzeba było dziesięciu wy- 
jazdów do Tarnowa, wielu zebrań, 
wreszcie petycji do KC t KW by 
sprawę rozstrzygnąć tu, na miejscu, 
przez rzepiennickie władze. No więc 
jakże dziwić się, że młodzi uciekają 
ze wst, z miasta, za granicę. Stąd 
też i we mnie wiele goryczy. 

Minęło dwadzieścia lat mojej 
przynależności partyjnej. Czy mogę 
mieć nadzieję, że nikt t nigdy już 
mi nie powie, że moja partia robi 


tylko to, co siłą się na niej wymu- 


sza? 
CZESŁAW DUTKA 
Rzepiennik Suchy, 
woj. tarnowskie 


rodzinę, - 
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„W czwartek, piątego stycznia na 
stacji kolejowej Rudnik nastąpiło 
zakleszczenie owi w lokomotywie 
spalinowej St — 43-225. Południowa 
Dyrekcja z: -Krakowa natychmiast 
wydała dyspozycję: skierować na 
miejsce u specjalny pociąg 
ratunkowy z Żurawicy, Już kwa- 
drans po dziewiątej załoga pociągu, 
gotowa do akcji, zamełdowała się 
na punkcie kontrolnym. 


Tow, Mieczysław Janusz — I se- 
kretarz OOP w Lokomotywowni Żu- 
rawica, w osiemdziesiątym roku je- 
den z odszych delegatów na 
VIH Zjazd PZPR, momentalnie stra- 
cił humor, Bo właśnie na ten dzień, 
czwartek, piątego stycznia, egzeku- 
tywa wyznaczyła termin zebrania 
sprawozdawczego OOP. Wyjazd do 
akcji pociągu ratunkowego oznaczał 
usprawiedliwioną nieobecność na 
tym ważnym zebraniu dziesięciu to- 
waTzyszy — Władysława Karpińskie- 
go i jego podwładnych. Ich absen- 
cja to w praktyce minus jedna 
czwarta całego stanu osobowego 
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Ewentualnoóćć odwołania zebrania 
1 przesunięcia jego terminu nie wcho- 
dzi w rachubę, W drodze z War- 
szawy do Żurawicy był już towa- 
rzysz Kucza, kierownik wydziału za- 
granicznego KC PZPR, który od 
1988 roku jest członkiem OOP w Loko- 
motywowni. Z warszawskiej do źu- 
rawickiej organizacji przeniósł się 
zaraz po X Zjeździe. Uczestniczył 
w tym zjeździe jako delegat z man- 
datu przemyskiej wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej. Ze swoich sta- 
tutowych obowiązków i powinności 
wywiązuje się należycie, Regularnie 
przyjeżdża na zebrania macierzys- 
tej OOP (chvba, że przeszkodzą mu 
służbowe obowiązki wagi między- 
narodowej), Właśnie ureculował OSO 

|  biście składkę członkowską za styczeń 


1989. 


Swój człowiek. Niby normalny 
członek PZPR, jak każdy inny, jak 
towarzysz Bełch, towarzysz Wiech, 
towarzyska Ostrowska, towamzysz 
Czorniak 1 inni. A jednak tu, w 
Lokomotywowni traktuje się go na- 
dal także jako „człowieka z Warsza- 
wy”, widząc w nim łącznika mię- 
dzy OOP i KC. I odwrotnie.., 


„ Zgodnie £ porządkiem obrad, po 
zagajeniu | powitaniu gości — re 
erat sprawozdawczy. Egzekutywa 
OOP, ustami swego I sekretarza, 
przyznaje samokrytycznie, że w o- 
kresie sprawozdawczym nie przy ję- 
to w szeregi organizacji ani jedne- 
go kandydata. Mimo źe tutejsze 
koło ZSMP, uchodzące za jedno z 
prężnie działających, ma prawo re- 
komendowania swoich aktywistów w 
poczet PZPR. Gdzie więc leży piea 
pogrzebany? 


— Sztuka teraz przekonać młodych 
ludzi do wstąpienia do partii — po- 
decjmuje ten wątek dyskusji tow. 
Krzysztof Cieślik, mistrz, dawniej 
działacz ZSMP, eks-sekretarz KZ w 
DRP, b. 
Ślu. Rardzo ciężko rozmawia się 
dziś z młodzieżą. Młodzi mają wie- 
le własnych trosk, bolączek, wiele 
problemów życiowych, zwłaszcza 
mieszkaniowych. Niektórzy marzą 
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mniej nie w celach turystycznych. A 
my, co my mamy młodzieży do za- 
oferowania? Nie dzwmy się, że 
nie udało sie nam ostatnio przyjąć 
do partii nikogo młodego, 
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radny WRN w Przemy-. 


o wyjeździe za granicę i to bynaj- i 


Pod koniec zebrania na ten temat 
wypow.e się także tow. Ernst Ku- 


cza, Stwierdza wprost, że partii za- | 


graża uwiąd starczy — powolne 
przechodzenie w partię emery- 
tów. Do tego dopuścić nie woino. 
I dlatego i  kolejarska, i *inne 
organizacje partyjne powinny sobie 
wyraźnie zapisać, i z największą Ood- 
powiedzialnością podejść do rcalza- 
cji tego zadania: przyciągnać mło- 
dych i pozyskać ich do PŁPER. 


Wątki związane z udziałem mio- 
dej generacji w życiu partii | k.c- 
rowaniu nią pojawiają się także w 
dalszej części dyskusji. Zanim to- 
warzysz Cieślik przeprosi zebranych 
za, być może „przydługie wystąpD: c- 
nie”, najpierw wysuntie konk'etny 
zarzut: w Biurze Politycznym nie 
widzimy. młodych twarzy. Nie zuu- 
ważyłem jakoś dotąd w Biurze Po- 
litycznym człowieka przed czterdzie- 
stką. A przecież mamy tyiu mło- 
dych ludzi — zdolnych, zdrowo niy- 
ślących, pełnych energii i zapału, 
ludzi z jmicjatywą, o pioreforni: tog- 
skiej orientacji. 


— Sądzę — podsumowuje swój wy- 
wód kolejarz z pokolenia tzydzie- 
stolatków — że warto odmłodjz'ć kie- 
rownictwo partii, wprowadzić tro- 
chę świeżej krwi do Biura Pol ty- 
cznego. 


Wszyscy patrzą teraz w kierunku 
towarzysza Kuczy, Ustosunkowu jąc 
się do poruszonej kwestii, kierowe 
nik Wydziału Zagranicznego KC od- 
rzuca pogląd, jakoby w partii 1 jej 
kierownictwie panowały nastroje ge- 
neracyjne. Najświeższym przykładem 
— udowadnia — decyzja kadrowa 
na X  Plenum. Sobótka, zastępca 
człoaka Biura Palitycznego KC, nie 
ma jeszcze ukończonych 40 lat (urv- 
dzony w 1952 roku), nowo wybran: 
sekretarze KC — Czarzasty (ur. w 
1942) r. i Miller (wr, w 146 r) 
należą do młodszej generacji. w 
skład Komitetu Centralnego wybra- 
mo na X Plenum między innym. 
szefów ZSP i ZMW. — Idziemy w 
kierunku odmłodzenia kierown.ctwa, 
ale tych zmian nie można przepio- 
wadzić za jednym zamachem. 


tez 


Stara się o tym przekonać zebra- 
nych tow. Kucza. Byłoby chyba nie- 
normalne, gdyby tu i teraz, na zebra=- 
niu partyjnym w Lokomotywowmi 
Żurawica w styczniu 1889 nie padło 
nazwisko: Wałęsa, gdyby nie wvpo- 
wiedziano magicznych już n'emal 
słów:  pluralizn związkowy, „OoxTą- 
gły stół". 

Tow Teodor Kuropatwa, ktory Se- 
Kkretarzował kolejowemu KZ PZPAR 
w Żurawicy- od czerwca 1981 do lu- 
tego 1982, jasno wykłada swój po- 
gląd w tej materii: Nie bójmy się 


pluralizmu związkowego. Hamulce nie. 


mogą dalej biokować spotkania przy 
„okrągłym stole”, Jako partia mu- 
simy zrobić wszystko co w naszej 
mocy, żeby doprowadzić do pojad- 
nania narodowego, ©" 


Zbliżony punkt widzenia prezentu- 
je towarzysz Cieślik: — Powiedzmy 
sobie szczerze, czy my tego pluraliz- 
mu boimy się? A może po prostu 

ie nam tak = jest. Coś mi 
tu nie pasuje. Co grane? 


— .. ©0 jest grane? — wywołany 
do tablicy przez towaczyszy 
z OOP kierownik Kucza znowu włą- 

ina 


pójźć 

sło jest wciąż aktualne | partia w 
tym przypadku musi być  konse- 
kwentna. Jeżeli chcemy doprowadzić 
do materializacji idei porozumienia 
narodowego, to musimy sięgnąć po 
szersze siły społeczne. Chcemy ro2- 
rzerzać bazę porozumienia narodo- 
wego. Pragniemy, aby w tym ucze- 
stniczyli wszyscy, także cj, określa- 
żę: mianem opozycji konstruktyw- 
nej... 


Kwadrans po trzeciej I sekretarz 
OOP — Mieczysław Janusz dał sy- 
gnał do zakończenia zebrania. A e 
wpół do szóstej do bazy w Żura- 
wicy powrócił z Rudnika specjalny 
pociąg ratunkowy Władysława Kar- 
pińskiego, Zadanie zostało wykona- 
ne. Tor odblokowano, znowu zapa- 
Uł się zielony sygnał — dwoga wol- 
na.* ą 
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Medale im. Ludwika Waryńskiego 


W uznaniu 
zasług 


W 6/492 numerze naszego pisma, z dnia 
25 morca 1987 omówiliśmy kryteria i tryb na- 
dawania Medalu im. Ludwika Waryńskiego. 


Nriej zamieszczamy osiemnastą z kolei listę 
425 narwisk towarzyszy, którym — uchwałą 
Sekretariatu KĆ PZPR z dnia 23 maja 1988 r. 
nadano Medal im. Ludwika Waryńskiego. 


ADAMEZ MARIA 
ADASZRK ABAM 
ATŁAK MICHAŁ. 
AULAK JANINA 


BARICKI WŁADYSŁAW 


BRARBIK-MICZYPORUK 
JANINA 


BANAŁAK ZYGRUMNEY 


BANASZEWSKI MICHAAR 


BANIAK WŁADYSŁAWA 
BARABASZ MARIAN 
BARCZYK HENRYK 
BARGIEŁ MARIAN 
BARTOSIŃSKI MARZAM 
BEFDYSSKA HELENA 
HREDNARSKI STANISŁAW 
BEDNARSKI STANISŁAW 
RERLISSKI NENRYK 
BLZULSKJI MCHAŁ 
RĘDKOWSKI ALEKSANDER 
BUTROWSKI STANISŁAW 
RILIGSKI ZYGMUNT 
BIIECKI WŁADYSŁAW 
RLACIA 8AM 
BOCIINACKI TADKUSE 
RODY1ONY SOKEF 
BOLECHOWSKI JOÓZRE 
BOŁRA JAM 


BONDAKKWICZ ANATOL 
BORKOWSKA MABSANMNA 
BORUCKI HENRYK 
BRZEZINA KAZIMIERZ 
BRUDNY CZESŁAW 
BUDZYŃSKI ZYGMUN? 
BUGAJ TOMASE 
RUJALSKI JERRY 

BRUSKI TADRUSE 


CHAJDUGA AEMRYKR 
CHMIELINŃSKA PRANCISZKA 
CHMIELIŃSKI ZENON 
CHODOREK WŁADYSŁAW 
CIEMPIEL WŁADYSŁAWA 
CISZEK ZBIGNIEW | 
CYLIOWSKI ALEKSANDER 
CZYELUŚNIAK MIECZYSŁAW 
CZERNIAK KORNELIA 
CZYRWONKA JAN 


DANECKI ZENON 
DANIEL EWSKI FFI IKS 
DARCZUKR PIOTR 
DAROWSKI GRZEGORZ 
DĄABILKOWSKI ADAM 
DĄARROWSKA HELENA 
DELAKOWICZ ROBERTY 
DŁMRICZAK ADAM 
DĘRSKI WŁADYSŁAW 
DOKORISZ ZDZISŁAW 
DREGER STANISŁAW 
DUDKRKK JAM 

DYJA CZESŁAW 
DZIERZANOWSKI ZDZISŁAW 
DZIKOT JAN 
DZIWORSKI HENRYK 


FAUST HENRYK , 
PIJAK STEFAN 

FIMOWICZ WŁADYSŁAWA 
FLORKOWSKI LUCJAN 
FRANKOWSKI KAZTMIERZ 
FRYZA JÓZEW 

FUSNIK JÓZEF 


GAJ JÓZEF 
GAŁWIACZEK ROMAN 


GĘRORYS ZDZISŁAW 
GIEMZA WACŁAW 
GIEROR STANISŁAW 
GIESZCZYTK FPERDYNANB 
GŁĄBPK JOZEP 
GOMUŁKA SAM 
GORCZYCKI JOÓZEP 
GORZKULA ALOJZY 
GÓRA ALFREDA 

GORA JAN TADKUSZ 
GÓRA TADEUSZ 
GORNICKI JAM 
GRABARA WŁADYSŁAWA 
GRABOWSKA STEFANIA 
GRABOWY MICHAŁ 
GRACZYK EUGENIUSZ 
GROMULSKI STANISŁAW 
GRYBIEL REGINA 
GRZONKA PIOTR 

GUNIA STEFAN 

HEYRLE HZNRYK 


RYLIŃSKA ZOFIA 
NZRMAN TADRUSZ 
POLIKARP 


INDUŁA FRAMNCZSZRE 
TWANEJKO WŁABYSŁAW 
IWANOWSKI REMIGTUSE 


JAKUBCZYK BRONISŁAW 
JAKUROWSKI SAN PIOTR 
JAWECZEK SPAWISŁAW 
JANKIEWICE ADAM 
JANKOWSKI TADEUSZ 
JANOWSKI ANDRZES 
JASIK JOZEF 

JASIŃSKA LEOKADIA 
JAZŁOWIECKI JULIUSZ 
JEDYNAK ANTONI 
JEDWABNY FELIKS 
FJOSZCZUK OLGA 
JOZWIAK WŁADYSŁAW 
JUNG STANISŁAW 


KABACIŃSKA HELENA 
KALINOWSKI ALEKSANDRR 
KAMINIARZ REGINA 
KAMIŃSKA JÓZEFA 
KAMIŃSKI FRANCISZEK 
KANIA STANISŁAW 
KANIEWSKI BOLESŁAW 
KARDAS WIKTOR 

KARELUS EDWARD 
KARPIŃSKI STANISŁAW 
KAŻMIERCZAK STANISŁAW 
KEMPIN JAN 

KĘDZIERSKA KAULEMENTYNA 
KIEŁBASA ZYGMUNT 
KIERSKA FRANCISZKA 
KLIMCZAK RYSZARD 

KNAP ZENON 

KOCHANSKI ALEKSANDER 
KOCISZEWSKI STANISŁAW 
KKORYŁECKI WŁADYSŁAW 
KOREŃ LEONIDAS _ | 
KOSMALA JANINA 
KOSTECKI ZENON 
KOTERHICKI JOZEF- 
KOŚCIAK GENOWEFA 
KOTERBICKI JÓZEF 


> % 
KOWALCZYK MIECZYSŁAW 
KOWALEWSKI JERZY 
KOWALIK JAN 
KOWALIK TADEUSZ 
KOWALIK STANISŁAWA 
KOWALSKA HENRYKA 
KOWALSKA KRYSTYNA 
KOWALSKI HENRYK 
KOZAK STEFAN 

KOZAN WŁADYSŁAW 
KOZŁOWSKA HELENA 
KOZŁOWSKI ADAM 
KRAMEK HENRYK ż 
KRASZEWSKI KAZIMIERZ 
KRUK ZYGMUNT  - 
KRYCIŃSKI JAN 
KRYGIER STEFAN 
KRZEPISZ LEON 
KRZEPOTA KAZIMIERZ 
KRZYSTANEK PIOTR 
KSIĄŻEK KRYSTYNA 
KUBAJKA STEFAN 
KUBIAK FRANCISZEK 
KUBICKA JANINA 
KURICKI MARIAN 

KUC EDMUND 

KUCHARZ STANISŁAW 
KUCHARSKI WINCENTY 
KUDYNILUK ALEKSY 
KUDYNIUK JÓZEFA 
KUKUŁKA ROMAN 
KULIK BRONISLAW 
KUPI£ MARIAN 

KUREK ADOLF 
KURZAWA. EUGENIUSZ 
KUSA JÓZEF | 
KUSEK STANISŁAW 
KUSTRA MARIAN 
KWAŚNIEWSKI WŁADYSŁAW 
KWIATKOWSKI WACŁAW 


LENARCZYK JAN ; 
LEOWSKA ZENOBIA 
LEŚNIAK JERZY 
LESNIAK STANISŁAW 
LESNY JAN 
MIECZYSŁAW 
LEWANDOWSKI 
LEWICKI MIECZYSŁAW 
LIDAK STEFAN 

LIS JOZEF 

LISIKIEWICZ BOLESŁAW 
LIBIKIEWICZ JANINA 
LISOWSKA OTYLIA 
LTTWINIUKX JAN 
LIWOWSKI STANISŁAW 
LUDWISIAK CZESŁAW 


ŁAGIEWA TADEUSZ 
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ŁUKASZKWSKI KAZIMIERZ 
ŁUKOSYZ FRYDERYK 
ŁYSYKOWSKA MARIA 


MACHARZYŃSKI JAW 
MACIEJEWSKI JAN 
MACIEJEWSKI KAZIMIERZ 
MACJON WŁADYSŁAWA 
MĄDEJSKI JÓZEF 
MAJDAK STEFAN 
MAKOWSKI JERZY 
MAKOWSKI TADEUSZ 
MAKULSKA MARIA 
MALIK KAZIMIERZ 
NALEK WINCENTY 
MARCINIAK JOZEP 
MARCINISZYN PIOTR 
MARSZAŁ STANISŁAW 
MARTYNIAK JÓZEF 
MASZTALERZ JANINA 
MAZUREK KAZIMIERZ 
MICHALAK KAZIMIERZ 
MICHALAK MARIANNA 


MICHALCZYK EDWARD 


MICHALIK WŁADYSŁAW 
MIELCZAREK FELIKSA 
MIELNICZUK BOLESŁAW 
MIERZWA STANISŁAW 
MIESZCZANKOWSKI FELIKS 
MILKA WŁADYSŁAW 
MIKOŁAJEWSKI EDMUND 
MIKOŁAJEWSKI STEFAM 
MILCZAK FRANCISZEK 
MILEWSKI TADEUSZ 


"MINIEWICZ CZESŁAW 


MISIAK JÓZEP 
MISIURA JANINA 


MLECZKO STANISŁAW 
MŁYNIEC KAZIMIERZ 
MORAWSKI KAZIMIERZ 
MROWIŃSKI EDWARD 


, MRÓZ MIECZYSŁAW 


MRÓZ STANISŁAW 


MUCHA STANISŁAW 


MUCIIA WIERA 


/ MUCHIO KAZIMIERZ. 


MUSZYŃSKI JERZY 


NAWROCKI WALENTY 
NICKA BOLESŁAW 
NIEDZIELA PIOTR 
NIEZNAŃSKI MIECZYSŁAW 
NOWAK TADEUSZ 

NOWAK ZDZISŁAW 
NOWITKIEWICZ JÓZEF 


OBLĄKOWSKI HENRYK 
OBRZYDOWSKI EUGENIUSZ 
OLCZAK WŁADYSŁAWA 
OLEJNIK STANISŁAW 
OLESZCZAK BOLESŁAW 
OLSZYCA LEON 
ORŁOWSKI ANTONI 
ORNATOWSKI ZDZISŁAW 
OSOJCA BOLESŁAW 
OSSOWSKI JERZY 
OSTOJSKI ANTONI 
OWCZAREK IGNACY 
OWCZARSKI RYSZARD 


PAKUŁA KDWARD 
PALARCZYK TADEUSZ 
PALONKA ALFREDA 
PAŁKA JÓZEF 
PANCZYJ STEFAN 
PASZTELAN JULIAN. 
PASZTELAN KAZIMIERZ 
PAWEŁCZYK ALEKSY 
PAWLAK JAKUB 
PAWLAK JOZEFP 
PAWLAK STANISŁAW 
PAWLAK STEFAN 
PAWLICKA HELENA 
PEDO TEODOR 
PETERMAN LONGIN 
PĘDZIK KAROL 
PIASECKA JANINA 
PIĄTKOWSKI FRANCISZEK 
PIETRZAK ADAM 
PIETRZYK ZDZISŁAW 
PISKOREK BRONISŁAW 
PISKORZ STANISŁAWA 
PIWOWARSKI JAN 
PŁAWNER TADEUSZ 
PŁOSKI RYSZARD 
POGODA WŁADYSŁAW, 
POLITARSKI MICHAŁ 
POMAJDA KAZIMIERY 
POPOWSKA EUGENIA 
PORA ZUZANNA 
PRZYRYCIEŃ WŁADYSŁAW 
PYC 307.KVP . 
PYTLIK MARIA 


RACZYŃSKA JANINA 
RADOMASSKI JAN 
RATUSIŃSKA LUCYNA 
REDLIŃSKI JAN 
RELISZKO TADEUSZ 
ROCH MIECZYSŁAW 
ROCZAK STEFAN 
RODEK WŁADYSŁAW 
ROGOWSKA JANINA 
ROJEK WŁADYSŁAW 


" ROMANOWSKI EUGENIUSZ 


ROMAR STANISŁAW 
ROSIEKA WANDA 
RUSZKIEWICZ PIOTR 
RUTECKI ALEKSANDER 
RYCAJ JAN 
RYSZKOWSKA FELIKSA 
RZECHUŁA STANISŁAW 
RZEPECKA ZOFIA 
RZEPKOWSKA NATALIA 
RZETELSKI ANTOMI 


SAJAK JÓZEF 
SALA ANTONI 
SARACEN EDWARD 
SARNOWSKI JAN 
SASIŃSKI EDWARD 


,SIEKIERKA HELENA 


SIKORA JAN 

SIKORA JÓZEF 

SIKORA MIECZYSŁAW 
SIKORA WŁADYSŁAW 
SKALSKI LUCJAN - 
SKIBA KAZIMIERA 
SKOREK WIKTORIA 
SKORODZIEŃ ZDZISŁAW 


SKOWROŃSKI STANISŁAW 
SKÓRA LEON 

SKRZEKUT STANISŁAW 
SKRZYNIARZ JAM 
SŁOMKA PAWEŁ 
SŁOMKA SALA 
SMOLARSKI CZESŁAW 
SOBCZYŃSKA MARIA 
SOBIŃSKA ALFREDA 
SOLIŃSKA DANUTA 
SOŚNICA ROMAN 

SOWA JAN 

SOWULA HENRYK 
STACIIOWIAK WŁADYSŁAW 
STANIEC JANINA 
STAŃCZYK MARIAN 
STAROWICZ KAZIMIERZ 
STEFANIAK FRANCISZEK 
STĘPNIEWSKI STANISŁAW 
STOCHEL JANINA 
STOLARSKI TADEUSZ 
STUDNIARZ WACŁAW 
STYCZYŃSKI STEFAN 
SYPUŁA FRANCISZEK 
SYZDEK BRONISŁAW 
SZABLEWSKI WACŁAW 
SZCZEPANIAK MARIANNA 
SZCZERBA ALEKSANDER 
SZCZYGIKLSKI NENRYK 
SZEWCZYK JAN 
SZEWCZYK JAKUR 
SZEWCZUK MARIANNA 
SZMIGIELSKI ANTONI 
SZMIGIELSKI TADEUSZ 
SZPAKOWSKI KAZIMIERZ 
SZTARK ROMAN 
SZTEKLER JAŃ 

SZUBA ALOJZY 

SZYJKA STANISŁAW 
SZUMKA JULIAM 
SZYDŁOWSKI MIECZYSŁAW 
SZYMAŃSKI STANISŁAW 
SZYMCZYK NENRYK 


SCIEGIENNY STEFAN 


SCIBOR JERZY 

SLĘCZEK WILHELM 
ŚLIWIERSKA ALINA 
SLIWIŃSKI STANISŁAW 
$ŚLUSARCZYK ROMAN 
SWICA JOZEF 
SWIDZIŃSKI STANISŁAW 
BOLESŁAW 

SWYTAL ALINA 


TAŃCZYK MAKSYMIIIAN 
TORBUS TADRUSZ 
TRACZYK ' SZCZEPAM 
TUROWSKI BOLESŁAW 
TYCH FKLIRS 


URYASZ KAZIMIERZ 


WALASEK JAN 
WALCHARZ JOZEY 
WŁADYSŁAW 

WALCZYK WŁADYSŁAW 
WALIS-WALISIAK TADKUSZ 
WALISZEWSKI WACŁAW 
WARMUZ LUCJAN 
WEREDA TADEUSZ 
WERNER JAN 

WERYŃSKI MICHAŁ 
WIECZORKOWSKI 
KAZIMIERZ 
WIĘCKOWICZ STEFAN 
WILUMOW BOLESŁAW 
WINIARSKA ALEKSANDRA 
WITEK ANDRZEJ 
WITKOWSKI KONSTANTY 
WNUK JULIAN 

WOJDAK WŁADYSŁAW 
WOJNAR WACŁAWA 
WOJTASZEK EMIL 
WOJTUSIK JULIAN 
WOLANIUK JOZEF 
WRÓBLEWSKI JÓZEF 
WRÓBLEWSKI ZENON 


ZAJDLICZ WITOŁYD 
ZAŁĘSKA MARIANNA 
ZAWADA FELIKS 
ZAWADA MIECZYSŁAW 
ZIELIŃSKI ZRIGNIEW 
ZNAMIEC BRONISŁAW 
ZWIERZYŃSKI PIOTR 


ŻACZKIEWICZ JAN 
ZERROWSKI H ENRYK 


<L_LYCiE PaRTU JA 


Na ewcach moina nieżle zarobić. 
Wymaga toe czasu i pracy, ale daje 


efckty. I JAN DZIUDZIA wra z. 


żeną to udowodnił. 

© sobie mówi niechętnie. Ma 48 
łat, jest redem z Wielkopolski. Pra- 
cował w Białymstoku w administra- 
cji państwowej, w czasach młodości 
zwiedził kraj wzdłuż i wszerz. De 


partii wstąpłił w 1960 r. 18 lat tema 


m * 


pozaał żonę — mauczycielkę z Ołe- 


oka, członkinię partlii Oboje zde- 
cydewali się porzucić miasto i e- 
siodlić na wsi I tak Jan Dziudzia 
został rolnikiem x wyboru. ' 

— Miałem dość miejskiego życia. 
Na wsi wszystko jest prostsze i 
przez to ma więcej uroku. 

Kupili na kredyt gospodarstwo we 
wsi Borzymy, gmina Kalinowo, woj. 
suwalskie. Stacja kolejowa, przysta- 


7 "wzężw ZY " F—" 
nana oaz 


zek PKS, poczta na miejscu. Do Su- 
wałk ij Ełku — po dwadzieścia parę 
kilometrów. Na początek nabyli 
ciągnik. Kosztował wtedy (1977 r.) 
120 tys. złotych. Musieli się jednak 
zadłużyć na ponad pół miliona. Nie- 
łatwo było przekonać bank o celo- 
wości udzielenia tak wysokiej po- 
życzki, ale udało się. 

Zaczynali na 15ha ziemi IV kła- 
syiw starych zabudowaniach gospo- 
darskich. Dom mieszkalny się walił, 
więc zaczęli od remontu. Później 
przyszła kolej na modernizację in- 
nych pomieszczeń. Potem dokupili 
gruntu. Dziś gospodarzą na 33 ha, 


walszczyźnie, jest to równie nie- 
prawdziwe porzekadło, jak to że 
„chłop śpi, a zboże mu same ro- 
śnie”. Dopiero eksport iagniąt do 
RFN, za pośrednictwem „Anime- 
xu” z pomocą Wojewódzkiego 
Związku Hodowców Owiec, zaczął 
przynosić większy zysk. 

Jan Dziudzia żyje nie tylko spra- 
wami własnego gospodarstwa. Także 
problemami środowiska partii, kra- 
ju. Aktywnie działa w Prezydium 


_ WKKR. 


Życie łamie słabych. Musi więc 
istnieć system "opieki nad skrzyw- 
dzonymi przez los, lub złych ludzi. 


ło to pozbycie się nadmiaru wody 
w okolicy na obszarze około 13 ha. 
Ale gdy tenże lekarz chciał na swej 
działce pobudować się otrzymał de- 
cyzję odmowną Urzędu Gminy. Od- 
wołał się. więc do Wydziału Archie= 
tektury i Planowania Urzędu Woje- 
wódzkiego w Suwałkach. Niestety, 
decyzję I instancji podtrzymano. Do 
naczelnego Sądu Administracyjnego 
odwołać się nie zdążył, bo w wyniku 
interwencji Dziudzi główny archi. 
tekt wojewódzki zmienił swą de- 
cyzję. 
Znacznie większym  pizob.ermem 
jest ło, że służba zdrowia w wo 


Z urzędnika na rolnika 


— Ziemia tu dość trudna w upra- 
wie, ale wdzięczna. Okres wegetacji 
w porównaniu z Poznańskiem jest 
krótszy. Wiosna zaczyna się parę ty- 
godni .później, zima przychodzi 
wcześnej. Tylko niektóre, znane 
w Polsce poplony można tu upra- 
wiać. Koszty produkcji są zatem 
wyższe niż gdzie indziej. 

Biorąc to wszystko pod uwagę do- 
szli do wniosku, że najbardziej opła- 
ca im się specjalistyczne gospo- 
darstwo owczarskie. Zdecydowańii się 
na długowełlnistą rasę nizinną, do- 
brze znaną w tych okolicach. Powołi 
całe gospodarstwo zaczęli ukierun- 
kowywać na produkcję owczarską. 
Obecie sieją sporo kukurydzy na pa- 


'szę, mają duże pastwisko. 


— Nie lubię ludzi, którzy z góry 
przesądzają, Że czegoś nie można 
zrobić — mówi tow. Dziudzia. Ja, nie 
mając doświadczenia zawodowego, 
udowodniłem, że produkcja owczar- 
ska na tych terenach się opłaca. 

Świadczy o tym pierwsze miejsce 
w hodowli w gminie, drugie w ca- 
łym województwie, w którym obe- 
cnie konkurencja pod tym względem 
jest już niemała. „Kto ma owce ten 
ma, co-cht” — powiadają na Su- 


W udzielaniu pomocy potrzebują- 
cym, zwłaszcza w środowiskach, 
w których związki zawodowe dzia- 
łają słabo, widzę nową rolę partii 
— mówi mój rozmówca. Wywód 
ilustruje przykładami. 

— W naszej wsi spalił się ośrodek 
zdrowia. Wypadek losowy. Powoła- 


liśmy więc społeczny komitet odbu- 


dowy, a potem rolnicy z dziewięciu 
małych okolicznych wsi opodatko- 
wali się dobrowolnie na łączną swnę 
3 min złotych. Społecznie uporząd- 
kowano” teren. Zadbano o budowę 
nie tylko parteru, także piętra, by 
i personel miał gdzie mieszkać. Gdy 
już wzniesiono mury — potrzebne 
było drewno na krokwie. Itu utknę- 
liśmy. Nadleśnictwo w  Mrozach 
oświadczyło, że roczny limit już wy- 
czerpany, a tartak w Augustowie też 
nie chciał sprzedać drewna twier- 
dząc, że przeznacza je w całości na 
eksport. Przerwa w pracach trwała 
ponad kwartał. 

Jan Dziudzia jęst aktywny iener- 
giczny, a także odważny. A oto przy- 
kład: lekarz woterynarii w sąsied- 
niej gminie Bargłów kupił działkę, 
którą zmeliorował zakładając odpo- 
wiedni zbiornik wodny. Spowodowa- 


jewództwie nie spełnia funkcji, do 
których została powołana. Z różuych 
przyczyn. Naplenum KW w Suwał- 
kach w ub. r. zastępczyni dyrektora 
zakładu Opieki Zdrowotnej w Ełku, 
Teresa Woźniak sama przyznała, że 
„trzeba mieć zdrowie, żeby się le- 
czyć”... 

— Bo czyż może być inaczej 
— z goryczą podkreśla tow. Dziudzia 
— gdy na wsi ośrodki zdrowia czę- 
sto nie mają lekarzy, a do miejskich 
trudno się dostać, Autobus do Ełku 
mamy o 7,30, a na dojazd i dojście 
potrzeba ponad grodzinę, np. do -ia- 
to kd nie ma już wtedy numer- 


Jan Dziudzia dostrzega wszystkie 
wielkie problemy. Co najważniejsze, 
umie je właściwie zaszercgować i 
pomóc w rozwiązaniu najbardziej 
palących. 

— Moje córki — starsza w liceum, 
a młodsza w podstawówce — widzą 


codzienne zmagania rodziców. To ich 


nie zachęca do pozostania na wsi. 
Młodzież na wsi pozostanie jedynie 
wtedy, gdy wieś przestanie być 
miejscem ciężkiej pracy i trudnych 


zmagań 
STANISŁAW RUDUCHA 


Partia w reformie 


Nie było życzliwych donosów, ani 
kąśliwych anonimów. Nawet przy 
wyjątkowej wnikliwości nie można 
się było doszukać znamion afery. 
Wszystko odbyło się dyskretnie, nie- 
mal jak w rodzinie. „Sprawa” na- 
brała rozgłosu i trafiła pod osąd 
szerszego audytorium dopiero wów- 
czas, gdy bezpośrednio zainieresoe- 
wani odarli ją z emocji i zamknęli 


w szufladach. 


Dokładnie 7 kwietnia 1988 r., pod- 
czas plenarnych obard KW PZPR 
w Katowicach Andrzej Dawidewicz 
— członek Egzekutywy KW, mcecha- 
nik w sosnowieckiej Fabryce Łożysk 
Tocznych „Prema-Milmet” na przy- 
kladzie własnego przedsiębiorstwa 
wykazał, że indywidualne rozliczenie 
z obowiązków partyjnych i zawodo- 
wych jest niekiedy bolesną, ale je- 
dynie skuteczną receptą na podno- 
szenie dyscypliny i efektywności 
pracy. Szczególnie zaś, jeśli sięga się 
do instrumentu kar. W jego firmie 
jakościowe  „potknięcie” produkcji 
— które umocniło (parados!?) po- 
zycję fabrycznej organizacji na dra- 
binie środowiskowyci! autorytetów 
— zdarzyło się w maju 1987 r. „Pre- 
ma-Milmet” . nigdy w  stuletnich 
dziejach bubli nie mnożyła. Spokoj- 
nie można byłoby uznać jakościowe 
perturbacje. za niemiły epizod i z 


Bez klepania po plecach 


ufnością patrzeć w przyszłość. Tak 
się jednak nie stało. 


Czy organizacja partyjna powinna 
się wtrącać w sprawy jakości pro- 
dukcji, skoro istnieje Rada Pracow- 
nicza i działa prężnie dyrekcja? Py- 
tanie raczej retoryczne. Jeśli oczy- 
wiście ma się ambicje zachowania 
podmiotowości, działania wśród kon- 
kretnych ludzi i zmagania z ich pro- 
blemami. W „Premie” na 2 tys. za- 
łogi, 450 osób związało się z partią. 
Działa w 12 OOP. Każdy zespół sta- 
ra się załatwić swoje sprawy sam. 
Te  zazębiające się, istotne dla 
wszystkich pracowników, „bierze 
pod lupę” i koordynuje Komitet Za- 
kładowy. A niewątpliwie utrata zna- 
ku jakości na 3-kilogramowych but- 
lach gazowych byla ważną sprawą 
dla całej fabryki. Co prawda bez 
znaku jakości musiano się obejść 
przez 2,5 miesiąca, ale i tak miało 
to znaczenie nie tylko prestiżowe. 

Zespół orzekający Zakładowej Ko- 
misji Kontrolno-Rewizyjnej zakoń- 
czył swoje śledztwo we wrześniu. ub. 
r. Nie miałby wiele do roboty, gdyby 
od razu gdy wyszło na jaw, że kra- 
kowski Instytut Górnictwa Nafto- 
wego i Gazownictwa odmówił przy- 
znania znaku jakości na 3-kilogra- 
mowe butle gazowe — posypały się 
kary służbowe. Wystarczyłoby wów- 
czas wypożyczyć dokumenty z dy- 


rekcji, zebrać podstawowe wyjaśnie- 
nia i na tej podstawie wyciągnąć 
partyjne konsckwencje. Bieg wyda- 
rzeń miał jednak nieco inny scena- 
riusz. To właśnie Komitet Zakłado- 
wy najszybciej i najostrzej zareago- 
wał na całe niemiłe zdarzenie, które 
było udziałem wielu osób. 


„Dopiero formalny wniosek fab- 
Tycznej organizacji partyjnej spowo- 
dował merytoryczną kontrolę Sekcji 
Rewizji Zakładowej. Niezależnie od 
niej własne dociekanie prawdy i 
ustalanie winnych prowadziła 
ZKKR. Z  niesłusznych zarzutów 
oczyszczono jedną osobę. Trzej pra- 
cownicy — kierownicy wydziałów 
zaworów i produkcji butli oraz 
główny specjalista d/s jakości — 
otrzymali nagany. Dwóch innych 


'— kierownik kontroli jakości i 


główny technolog fabryki — docze- 
kali się upomnienia za tolerowanie 
produkcji o obniżonej jakości wsku- 
tek nieprzestrzegania reżimu  tech- 
nologicznego. Z mistrzami wydzia- 
łów i dyrektorów ds. produkcji 
przeprowadzono rozmowy  ostrze- 
gawcze. Ponadto wycofano partyjną 
rekomendację głównemu specjaliście 
d/s jakości i niebawem zmieniła się 
obsada personalna. Wyniki pracy 
ZKKR ogłoszono nie tylko w ocga- 
nizacjach oddziałowych, ale przed- 
stawiono je całej załodze przez ra- 
diowęzeł zakładowy. 


— Zajęliśmy się zdecydowanie tą 
całą sprawą, ponieważ dyrekcja po- 
deszła do niej na początku nieco Ji- 
beralnie. A straty były znaczne. Gdy 
nasza komisja udzieliła kar partyj- 
nych, stanowisko kierownictwa fab- 
ryki wyraźnie się zaostrzyło. Reak- 
cja była natychmiastowa, a konsek- 
wencje służbowe dotkliwe — wyja- 
śnia I sekretarz KZ Andrzej Deja. 


Jak powiedział Adam Witkowski, 
wiceprzewodniczący ZKKR, bezpo- 
średnią przyczyną jakościowej 
wpadki było naruszenie obowiązków 
zawodowych przez różne służby fab- 
ryki. W pierwszej kolejności ludzi, 
którzy zajmowali się pracami przy- 
gotowawczymi zaworów i butli do 
badań technicznych. Brakowało też 
właściwego nadzoru nad przebie- 


giem procesów produkcyjnych. Za. 


jedną z ważniejszych przyczyn o0d- 
mowy znaku jakości uznano zbyt 
późno rozpoczęcie starań o jego 
utrzymanie. 


Powiedzmy otwarcie, że nie wszy- 
scy obwinieni 0 niedociągnięcia 
w pracy zawodowej jednakowo po- 
ważnie potraktowali postępowanie 
wyjaśniające zespołu ZKKR. Partyj- 
na załoga rozliczenia przyjęła pozy- 
tywnie, oczywiście poza nielicznymi 
wyjątkami 'kumotersko-przyjaciel- 
skich więzi. 


— Dowiedliśmy współpracowni- 
kom, że w naszej organizacji nie 
klepiemy się po płecach i nie cze- 
kamy by ktoś poukładał nam świat 
— mówi tow. Andrzej Deja. — Przy- 
najmniej taką mam nadzieję. Nie 
moźna uciekać przed odpowiedzial- 
nością. Ludzie według własnego wi- 
dzimisię rozdzielają winy. Jeśli trze- 
ba podjąć nieprzyjemne decyzje i 
rozliczyć współtowarzyszy nie ma się 
co oglądać na zwierzchnie instancje. 
Wkraczanie z zewnątrz tylko pozor- 
mie ułatwia sytuację. Faktycznie go- 
dzi bowiem w wiarygodność i osła” 
bia pozycję podstawowych organiza- 
R picia Jest świadectwem ich sła- 


JOLANTA TALARCZYK 
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— Wybory wzmocniły siłę 


bojową i je: 
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Okręgowymi i miejskimi konferencjami zakończyły się 
w grudniu ub.r. wybory partyjne w Niemieckiej Socjali- 
stycznej Partu Jedności. Zgodnie z programem partii, 
konferencje odbywały się pod znakiem postanowień 
XI Zjazdu NSPJ nakierowanych na pokój i dobrobyt na- 


rodu ordz na to, by budownictwo socjalistyczne w NRD 
uczynić jeszcze bardziej atrakcyjnym. 


W centrum uwagi obwodowych 
i miejskich konferencji delegatów 
był referat Biura Politycznego, wy- 
głoszony na VII Plenum KC przez 
towarzysza Ericha Honeckera. VII 
Plenum Komitetu Centralnego po- 
stanowiło zwołać na 15—19 maja 
1990 r. XII Zjazd NSPJ i wezwało 
do rozwiązywania zadań współcze- 


sności z uwzględnieniem perspekty- 
wy roku 2000. 


Wysoka aktywność 


Sprawozdania i wybory w 94.600 
grupach partyjnych i 88.660 podsta- 
wowych i oddziałowych organiza- 
cjach partyjnych NSPJ były okre- 
sem wysokiej aktywności politycznej 
i pełnej inicjatyw pracy członków 
i kandydatów partii, Realizując ge- 


| neralną linię organizacje partyjne 


"dokonały bilansu skutecznej realiza- 
cji zadań w kształtowaniu socjaliz- 
mu. W swobodnych wypowiedziach 
członkowie i kandydaci proponowali 
aby godnie powitać 40 rocznicę po- 
wstania Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. 

Widocznym wyrazem świadomej 
odpowiedzialności i ścisłej jedności 
partyjnej komunistów był wysoki 
udział w zebraniach wyborczych. 
W podstawowych organizacjach par- 
tyjnych frekwencja wynosiła 94,7 
proc. Zanotowano ponad 1,4 min 
głosów oraz ponad 480 tys. propo- 
zycji, wskazówek i ocen krytycz- 
nych, zmierzających do dalszego do- 
skonalenia kierowniczej roli partii. 
W grupach partyjnych zabrała głos 
ponad jedna trzecia towarzyszy a na 
zebraniach wyborczych w podstawo- 
wych organizacjach wypowiedziało 
się 3% proc. komunistów. Był to 
przejaw wewnętrznej demokracji 
partyjnej. | 


Nadrzędne wartości. 


Zebrania  sprawozdawczo-wybor- 
cze i konferencja delegatów przea- 
nalizowały i upowszechniły najlep- 
sze doświadczenia działalności poli- 
tycznej. Mówiono o tym jak pod- 
nieść poziom pracy ideologicznej 
i co uczynić dla dalszego umacniania 
jedności, © polityce gospodarczej 
i społecznej, o umacnianiu i ochro- 
nie zdobyczy socjalizmu oraz o tym 
jak zapewnić pokój. Rosnąca liczba 
wypowiedzi dotyczących polityczno- 
-moralnej postawy członków partii 
i więzi z ludźmi pracy, prowadziła 
do dalszego wzmocnienia siły bojo- 
wej i jedności partii z masami. 


Dr Werner Scholz, członek 
Centralnej Komisji Rewizyj- 
1ej NSPJ, naczelny redaktor 
czasopisma „Neuer Weg”. 


CJĘ ZYCIE PARTII 


Nowo wybrane kierownictwa or- 
ganizacji partyjnych i nowo wybrani 
organizatorzy grup partyjnych to 
gwarancja dalszego pogłębiania za- 
ufania między partią i narodem. 76,1 
proc. członków kierownictw i 77, 
proc. sekretarzy partyjnych zostało 
wybranych ponownie. Równocześnie 
kierownictwa partyjne wzmocnione 


"zostały przez nowe, przede wszyst- 
kim młode kadry. Udział robotników 


w  kierownictwach podstawowych 
organizacji partyjnych wzrósł w sto- 
sunku do wyborów przed XI Zjaz- 
dem o 0,3 proc. i wynosi 54,8 proc. 
Trzech na czterech sekretarzy i 
trzech na pięciu członków kierow- 


'nictw legitymuje się wyższym lub 


zawodowym wykształceniem. Poło- 
wa sekretarzy partyjnych ukończyła 
co najmniej jednoroczne kursy na- 
ukowo-społeczne. Obwodowe i rejo- 
nowe kierownictwa (komitety) partii 
wzmocniły szeroką pomoc podstawo- 
wym organizacjom partyjnym w 
przygotowywaniu wyborów i roz. 
wiązywaniu związanych z tym za- 
dań. Wyraziło się to postępem w 
pracy koncepcyjnej wielu kierow- 
nictw partyjnych, w pracy opartej 


o program walki i o analizy pręż-- 


ności partii. 

Kierownictwo rejonu miejskiego 
NSPJ Karl-Marx-Stadt/Południe, w 
ścisłej współpracy z dobrze pracu- 
jącymi podstawowymi organizacjami 
upowszechniło przykłady organizo- 
wania interesujących i stojących na 
wysokim poziomie zebrań członków 
partii jako najważniejszego ośrodka 
rozwoju życia wewnątrzparty jnego. 
Do zwiększenia pomocy tereno- 
wym organizacjom partyjnym 
włączyli się również czynnie 
organizatorzy grup partyjnych z 
komitetów rejonowych. Każdy czło- 
nek sekretariatu i każdy kierow- 
nik wydziału miejskiego komitetu 
obwodowego współpracuje stale i 
ściśle z 20 do 35 grupami partyjnymi. 
Spotyka się z tym kręgiem towa- 
rzyszy kilka razy w roku, prowadząc 
dyskusje problemowe ' dotyczące 


. wewnętrznej i zewnętrznej polityki 


NSPJ i innych spraw budzących po- 
wszechne zainteresowanie. Szczegól- 
nie pomocne są obrady sekretariatu 
miejskiego komitetu obwodowego w 
podstawowych organizacjach  fab- 
rycznych. Przygotowywane są w 
wyniku rozmów członków sekreta- 
riatów i kierownictw partyjnych 
z kolektywami robotniczymi. W ten 
sposób sekretariat pomaga tereno- 
wym kierownictwom partyjnym roz- 
wiązywać na miejscu kluczowe za- 
dania wynikające z kierowania dzia- 
łalnością polityczną i wspólnie z 
pracującymi tam ludźmi pomaga 
w pokonywaniu ich trudności i pro- 
blemów. W organizacji partyjnej za- 
kładów silników dieslowskich w Ro- 
stocku co dobrego przygotowania 
wyborów partyjnych przyczyniły się 
indywidualne rozmowy z członkami 


NOŚĆ 


. -idec!ogicznych i 


kandycdii: mi. Z każdym towarzy- 
SzCDN Griew.aro jogo udział w roz- 
wiązywaniu proviemów polityczno- 


gospodarczych. 
Prawie każdy komunistą wypowiu- 
dział się w tej sprawie. Kie- 


rownictwo party ine zakładów 0- 
kreśla dążenie do najwyższych 
osiągnieć gospodarczych jako naj- 
ważniejsze zadanie kolektywów i 
każdego pracownika. Tak więc na 
zebraniach sprawozdawczo-wybor- 
czych i na konferencji delegatów or- 
ganizacji partyjnej przedsiębicrstwa, 
w centrum uwagi znalazly się spra- 
wy związane z wykerzystywaniem 
nauki i techniki oraz walka o jak 
najwyższe osiągnięcia  naukowo- 
„techniczne a także efektywna pro- 
dukcja wysokiej jakości silników 
dieslowskich dla budowy statków. 
Towarzysze wychodzili z założenia, 
że sprzyjać to będzie umocnieniu 
społeczności socjalistycznej, umoc- 
nieniu jedności, polepszeniu polityki 


— 


goiowywaniu i dobrym przebiegu 
wybcrów partyjnych. Specjalne wy- 
danie broszury „Partia jest dla na- 
rodu — Propozycje stylu pracy” sta- 
ło się podręcznikiem dla organiza- 
torów grup partyjnych, oddziało- 
wych organizacji partyjnych, było 
pcradnikiem i pomocą nie tylko na 
czas wyborów, funkcję tę spełniać 
będzie także przez dłuższy czas, słu- 
żyć jako roboczy materiał przy 
dalszym umacnianiu siły organi- 
zacji partyjnych. W następnych 
wydaniach czasopisma ukazały się 
ariykuły o zebraniach sprawozdaw- 
czo-wykorczych i konferencjach de- 
legatów oraz artykuły dyskusyjne, 
w których upowszechniano dobre 
coświadczenia w politycznym kiero- 
waniu procesami ekonomicznymi, w 
politycznej pracy wśród mas, w 


umacnianiu siły bojowej partii. Ze- 


brania wyborcze były kopalnią ta- 
kich doświadczeń a „Neuer Weg” 
będzie z niej czerpać jeszcze długo. 
Obecnie aktywność organizacji 
partyjnych skierowana jest na przy- 
gotowywanie XII Zjazdu partii. Jak 
powiedział Erich Honecker, zjazd 
i jego przygotowywanie będą służyć 
większemu  rozmachowi,  daleko- 
wzroczności i wzrostowi świadomej 
odpowiedzialności, co jest konieczne, 
by osiągnąć zamierzony cel. Nasza 
partia zamierza uruchomić wszystkie 


siły napędowe, aby wszystkie dzie- 


dziny życia społecznego rozwijać 
planowo, 'na wysokim poziomie. 
Dzięki staranności i twórczym siłom 
klasy robotniczej. rolników i inte- 
ligencji Niemiecka Republika De- 
mokratyczna pod kierownictwem 


Przemawia Erich Hionecker — wytrany ponownie na Xl Zjeidzie NSPJ 


sekretarzem generalnym. 


gospodarczej i spoiecznej oraz za- 
pewnieniu pokoju. Stwierdziii, że z:.- 
na gospodarczo Niemiecka Republi- 
ka Demokratyczna, w której ludziom 
dobrze się powodzi, służy najlepiej 
pokazaniu wyższości społeczeństwa 
socjalistycznego. W tym sensie kon- 
kretnego kształtu nabrato hasło: 
„Moje miejsce pracy — moim polem 
walki o pokój”. . 

Na zebraniach  sprawozdawczo- 
-wyborczych towarzysze wskazywa- 
li, że dobitnymi wartościami osiąg- 
nięć socjalizmu w NRD jest pełne 
zatrudnienie i zapewnienie perspek- 
tyw zawodowych dlą każdego, sze- 
rokie demokratyczne współdecydo- 
wanie oraz ochrona prawna, dążenie 
do rozwiązania probiłemów mieszka- 
niowych i socjalnych, dostęp wszyst- 
kich do wyższego wykształcenia, 
wzorowa opieka nad matką i dziec- 
kiem oraz powszechny dobrobyt na- 
rodowy. Wskazywali jednak także, 
że wartości te każdego dnia muszą 
być utrwalane i rozwijane przez 
wielki wysiłek i doskonalenie postę- 
pu naukowo-technicznego. 


Przed XII Zjazdem NSPJ 


Czasopismo „Neuer Weg” („Nowa 
Droga”) pomagało według swych 
najlepszych możliwości i sił w przy- 


Fot. CAF 


- 


Niemieckiej. Sccialistycznej Partii 
Jednosci stała się rozkwitającym 
krajem socjalistycznym. Socjalizm 
naukowy udowodnił tu swą wy- 
ższość w praktyce. Wszystkie sfery 
życia społecznego zostały gruntow- 


nie przekształcone z pożytkiem dla 
ludzi. 


NSPJ wskazuje stale, że dalszy 
postęp w bucowie nowego społe- 
czeństwa możemy osiągnąć tylko 
przez pracę. Hasło „tak jak pracu” 
jemy dziś, tak będziemy żyć jutro" 
zachowało swą aktualność. Nasza 
partia traktuje budowę socjalizmu 
jako proces rewolucyjny, który na- 
cechowany jest kontynuacją i uno- 
wocześnianiem. Dąży, by wśród 
wszystkich obywateli pogłębić świa- 
domość, że osiągnięcia NRD w two- 
rzeniu rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego są wynikiem twór- 
czej pracy milionów ludzi. Zadaniem 
partii jest polityczne przekonywanie 
ludzi 1 mobilizowanie ich także 
w przysz'oŚCci. 


W wyniku wyborów partyjnych 
NSPJ wzmocniła swe szeregi, poełę- 


aiła jedność mas i podniosła tęt- ' 


no swej kierowniczej działalności, co 
sprzyjać będzie dalszej skutecznej 
realizacji jej polityki wspólnie z 
wszystkimi dudźmi pracy dla dobra 
narodu i zapewnienia pokoju. 


na 


Zjednoczenie 
komunistów 
hiszpańskich 


Początek bieżącego roku przyniósł 
dwa ważne wydarzenia w Hispanii, 


które będą wywierać istotny wpływ 
na życie polityczne tego kraju. 14 
stycznia odbył się nadzwyczajny 
zjazd zjednoczeniowy, na którym 
nastąpiło połączenie Komunistycznej 
Partii Hiszpanii i Komunistycznej 
Partii Ludów Hiszpanii. W dniach 
20—22 stycznia odbył się Kongres 
Sojuszu Ludowego, głównej siły 
opozycji prawicowej, na którym do- 
konano zmiany programu, kierow- 
nictwa i nazwy, Sojusz ed tego 
Kongresu zwie się Partią Ludewą. 
Wydarzenia te świadczą wymownie 
o tym, że w Hiszpanii następuje co- 
raz wyraźniejsza polaryzacja sił po- 
litycznych. 


Różne przyczyny spowodowały, że 
w szeregach komunistów hiszpań- 
skich doszło do rozbicia i ukształ- 
towania się 8 partii: Komunistycznej 


Partii Hiszpanii, której sekretarzem 
generalnym był Julio Anquita a ho- 
norową przewodniczącą Dolores I- 
barruri; Kemunistycznej Partii Lu- 
dów Hiszpanii i Partii Pracujących 
Hiszpanii — Jedność Komanistycz- 
na. Wieloletnie wysiłki doprowadziły 
do zbliżenia i wzajemnych ustępstw, 
do wypracowania wspólnego progra- 
mu, który wytycza główne kierunki 
walki komunistów o interesy ludzi 
pracy i demokratyczne przekszfałce- 


nia kraju. 


Warto podkreślić, że założenia 
programowe komunistów  hiszpań- 
skich uwzględniają przeobrażenia i 
zmiany, które zachodzą nie tylko 
w ich kraju lecz także w Europie 
Zachodniej. Wyrazem tego była zma- 
na propozycja sekretarza generalne- 
go KPH Jalio Anquity w sprawie 
nawiązania bliższej współpracy mię- 
dzy partiami komunistycznymi Eu- 
ropy Zachodniej. Celem takiej 
współpracy byłoby wypracowanie 
wspólnej platformy programowej w 
obliczu wejścia w życie w 1992 r. 
tzw. jednolitego aktu europejskiego, 
ce oznacza bardze istotne pogłębie- 
nie integracji w ramach EWG. Wy- 
mowa .tej propozycji jest tym bar- 
dziej znamienna, że obecnie Hiszpa- 
nia przewodniczy we „Wspólnym 
Rynku”. 


Zjednoczenie, które dokonało się 
14 stycznia, nie oznacza jednak, że 
wszyscy komuniści znaleźli się w 
KPH. Niektórzy członkowie Komu- 
nistycznej Partii Ludów Hiszpanii 


oraz Partii Pracujących Hiszpanii 
— Jedności |Komunistycznej nie 
weszli w skład nowej partii. Nie za- 
mknięto jednak drzwi dla tych ko- 
munistów, którzy zechcą w później- 
szym terminie wstąpić do zjednoczo- 
nej partii. 

W zjeździe zjednoczeniowym ko- 
munistów hiszpańskich uczestniczyła 
delegacja PZPR na czele z zastępcą 


członka Błura Politycznego, I sek- 
retarza Komitetu Warszawskiego 


PZPR Janusrem Kubasiewiczem. 


EuG . 


"+ mey-' - 


kronika 
"partyjna 


16—29 stycznia 1989 r. 


OBRADY DRUGIEJ CZĘŚCI X PLENUM 


KC PZPR 
” Obradowało X  Płenum 
[>> 5) 
16 17.4 KC, po blisko miesięcz- 
nej przerwie, pod przewodnictwem 1 
sekretarza IKC Wojciecha Jaruzelskiego. 
Na porządek obrad złożyły się: 
— przemówienie wprowadzające Woj- 
ciecha Jaruzelskiego; . 
— informacja Mariana Orzechowskieg 
o przebiegu konsultacji nad Teza- 
mi Komitetu Centralnego; 


— dyskusja plenarna 
— przyjęcie dokumentów X  Plenum 


Dorobkiem X Plenum było przyjęcie 
dwóch doniosłych dokumentów; Uchwa- 
ły X Plenum oraz Stanowiska w spra- 
wie pluralizmu politycznego i związko- 


wego. 
POSIEDZENIE BIURA POLITYCZNEGO 


KC 

18 || Biuro Polityczne na po- 
. siedzeniu z udziałem I 

sekretarzy KW i kierowników wydziałów 

KC rozpatrzyło plan działań tastancji 

PZPR wynikający z przyjętych na Xx 

Plecnum KC postanowień. A 


NARADY I SPOTKANIA 


1 8 [| Członek BP, sekretarz 

. KC Stanisław Ciosek 
spotkał się z kierownictwem, aktywem 
partyjnym oraz czołowymi publicystami 
Polskiego Radia ł Telewizji. Mówiono o 
rezultatach X Plenum KC. 


19 I Prezydium Komisji Rol- 
nictwa. Gospodarki Ży- 
wnościowej i Leśnej KC emawiało pro- 
jekt ustawy o funduszu socjalnym wst 
Obrady prowadził członek BP. sekretarz 
KC. Zbigniew Michałek. W zebraniach i 
spotkaniach na temat przebiegu i wy- 
ników .- X Plenum KC wzieli udział 
członkowie Biura Politycznego: 
— Zbigniew Michałek z  aktywem 
gminy Głubczyce w woj. opolskim; 
— Marian Orzechowski z akytwem spo- 
łeczno-politycznym woj. legnickiego; 
— Iwona Lubowska z akytwem rejo- 
nu przewozów PKP w Bielsku Białej. 


Odbyła się konferencja prasowa I se- 
kretarza KC PZI"*R Wojciecha Jaruzełskie- 
go z dziennikarzami polskimi i zagra- 
nicznymi na temat X Plenum KC. 


20 || Członek BP, sekretarz 
. KC Marian Orzechow- 
ski spotkał się zambasadorami i szefami 
placówek dyplomatycznych akredytowa- 
nych w Polsce. Omówił znaczenie prze- 
biegu i decyzji X Plenum KC oraz od- 
powiadał na liczne pytania. 


Izbie 


23 | w Najwyższej 
L Kontroli odbyła się 
konferencja sprawozdawczo-wyborcza. 


Wziął w niej udział członek BP KC, prze- 
wodniczący CKKR kazimierz Cypryniak. 

— Członek BP. sekretarz KC Włiady- 
sław Baka spotkał się z członkami Kra- 
jowej Rady Dyrektorów. Omawiano prob- 
lemy związane z zarządzaniem gospodar- 


ką. 


24.1 


z robotniczymi załogami, pracownikam 
instytucji i placówek gospodarki rolnej, 
kadrą wyższych uczelni. 

Wojciech Jaruzelski przebywał w 


Płocku, gdzie spotkał się z 300-0sobową 
reprezentacją załogi Mazowieckich Za- 


kładów Rafineryjnych 1 Petrochemicz- 
nych. 


Członkowie  kierownic- 


nie, 


twa partii spotkali ką 


I sekretarz KC odwiedził również Towa- 
rzystwo Naukowe Płockie oraz spotkał 
się z Egzekutywą Komitetu Wojewódz- 
kiego partii. . 

Mieczysław F. Rakowski złożył wizytę 
w podwarszawskiej gminie Raszyn oraz 
uczestniczył 'w gminnej konferencji 
sprawozdawczej PZPR. 

Władysław Baka przebywał wśród hut- 
ników Huty im. M. Nowotki w Ostrow- 
cu Świętokrzyskim. 

Stanisław Ciosek odwiedził Zakłady 
Techniki Próżniowej, „Tepro” w Kosza- 
gdzie uczestnkzył w zebraniu 
sprawozdawczym macierzystej POP. 

Józef Czyrek przebywał w rzeszow- 


skiej WSK-PZL. 
Iwona Lubowska odwiedziła Bielskie 


Rida Przemysłu Lniarskiego „„Len- 
o”. 7 

Zbigniew Michałek spotkał się z ak- 
tywem gospodarczym 1 politycznym 
rolnictwa woj. alsztyńskiego. 

Marian Orzechowski spotkał nię ze 
środowisk'em akaddmickim (U!  Poli- 
techniki Wrocławskiej w Jeleniej Gó- 
rze. 

Gabriela Rembisz przebywała w po- 
znańskiej WSK. | 

Zdzisław Świątek rozmawiał z akty- 
wem w Hucie „Łaziska. © 

Manfred Goryweda się 2 akR- 
tywem w Hucie kn. EE. Cedlera, 

Marek Hołdakowski uczestniczył w 
obradach zakładowej konferencji spra- 
wozdawczej w Gdańskiej Stoczni Re- 
montowej. 

Janusz Kubasiewicz przebywał w Za- 
kładach Akumulatorowych w  Piasto- 
wie k. Warszawy. * 

Zbigniew Sobótka odwiedzi załogę 
warszawskiego „Zrembu”. 

Zygmunt Czarzasty przebywał w woj. 
bialskopodiaskim, gdzie odbył klika 


spotkań. 
Leszek Milier spotkał się w Świdn 
ku z Egzekutywą KZ WSK. 


Bogusław Kołodziejczak przebywał w 
bydgoskim  „Romecie”, al. spotkał 
z3i0g 


„se z przedstawicielami 
25 1 Treści i zadania wyni- 
| 


kające z uchwały oraz 
stanowiska X FPłmaum KC były = 
tem spotkania członków BP, ackreta- 
rzy KC Stanisłewa Cieska ! Mariana 
Orzechowskiego z lektorami KC. 
Spotkania prowadził kierownik Wy- 
działu Ideologicznego KC Andrzej Czyż. 
26.1 Z udziałem 1 sekre- 
. tarza KC Wejciecha 
Jaruzelskiego odbyła się w Warszawie 
ogólnopolska narada działaczy samo- 
rządu pracowniczego. Wzięli w niej 
udział również: Mieczysław F. Rakow- 
ski, Roman Malinowski, Władysław Ba- 
ka i Sytwester Zawadzki. 


* Obradował w Warsta- 

27—29.1 wie Kongres  TPPR. 
Wśród gości kongresu byli: I sekre- 
tarz KC Wojciech Jaruzelski, premier 
Mieczysław F. Rakowski, przewodniczą- 
cy CK SD "Tadeusz Witold Młyńczak. 
Krajowej 


Przewodniczącym Rady 
TPPR został ponownie wybrany Ro- 
man Malinowski, zaś przewodniczącym 
ZG TPPR prof. Henryk Bednarski. 


27.1 W gmachu KC odbyło 
. się spotkanie reprezen- 
tatywnych autorów listów do Komi- 
tetu Centralnego partii. Spotkaniu 
Pa ESO członkini BP KC Ga- 
riela Rembisz. . Obecny bvł również 
członek Sekretariatu KC Bogusław Ko- 
łodziejczak i Kierownik Blura Listów 
i Inspekcji KC Marian Kot 


28.1 W Warszawie odbyły 
. się , uroczystości po- 
grzebowe zmarłego 0.1. Józefa Cyran- 
kiewicza — wybitnego działacza  poal- 
skiego ruchu robotniczego. znanego po- 
lityka okresu powojennego. 
udział członko- 


w pogrzebie wzięli 
wie kierownictwa partii i państwa t 
ławem 


Wożcieckhem Jaruzelskim, Mieczys 
F. Rakowskim | Romanem  Malinow- 
skim , 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


19.1 KW w Słupsku przy- 

jał aowe zasady dzia- 
łania instancji i organizacji  partyj- 
nych oraz nową strukturę organizacyj- 


Dla filatelistów 


40-lecie powstania Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej upamięt- 
nione zostało obok znaczka pcczto- 
wego, o którym pisaliśmy — rów- 
nież okolicznościową kartą poczto- 
wą zaprojektowaną przez Janusza 
Wysockiego. Widnieje na niej cko- 
licznościowy znaczek pocztowy wy- 
dany z okazji 40-lecia powstaną 


PZPR. 


Na- stronie  ilustracyjnej karty 
autor przedstawił winiety tytułowe 
organów prasowych: PPR — Głosu 
Ludu oraz PPS — Robotnika któ- 
re ukazały się wspólnie w wydaniu 


nadzwyczajnym dnia 15 grudnia 


1948 reku z informacją. że Kon”res 
Ziednoczeniowy powołuje do życia 
Pclską Ziednoczoną Partię Rooot- 


_" nowisko sekretarza KC. Nowym 


ną  aparatu- etatowego KW. W części 
organizacyjnej dotychczasowy 1 stkre- 
tarz KW Zygmunt Czarzasty zwrócił 
się z prośbą o zwolnienie go z (:nk- 
cj w związku z powołaniem na sta- 

I se- 
kretarzem KW wybrano Jana Ryszardą 
Kurylczyka, dotychczasowego wojewo- 


dę słupskiego. 
20.1 Sekretarz KC Zygniunt 

. Czarzasty rozmawiał z 
aktywem w. licznych zakładach pracy 
w woj. shupskim o rezultatach X Pie- 
num KC. 


— Sekretarz KC Leszek Miller FOS 


mawiał z załogą zakładów ,Y*-arvun- 
skiego w Warszawie na (evat X 
FHenum KC. 
21. KW w Cbehu:e «na 
«8. wiał wyniki X Płe- 
num KRC. w obradach uczestn:czył 
członek BP, sekretara KC Marian 
Orzechewsień. 

Stoczni im.  „Lenina'*  odby- 
ża zię konferencja sprawozdawe= 
eza Konsitetu o PZPR. U- 

sckre- 


czestniczył w niej członek BP, 
tarz KC Marian Orzechowski | I sckre- 
tarz KW w Gdańsku Marek Hołdako- 
wski. 


— Członkini BP KC Iwona Lubowska 
*' spotkała mdę z sktywemń 
' no-gospodarczym . miasta | 


w akowie Podhalańskim. 


23, Podlask,ej 


w Białej 

ło się Ine 
posiedzenie KW i WKKR, którym 
omówiono 


realizacji postanowień 
x FPlenumn 


Legnicy mmnawiał sposób i 
terminowość załatwiania skarg listów 
ven m Płenum KC. 


w ebradach wuięłi udział: członkini 

BP KC Gebłiela Rembisz oraz kierow 

nik Blura Listów | PIaspekcji KC Ma- 

rian Kot. j R 

—KW w Lesznie omawiał sviuację 
w  szkołniectwie województwa. 


26.1 


się z aktywem 
twem (ii 
Bielsku-Białej. 
— Qeałonek BP, sekretarz KC Marian 
Orzechowski spotkał się 2 akty- 
wem partyjnym woj. radomskiego. 


— Zastępca członka BP, 
xw w Katowicach Manfred Gory- 


woda udział w. konferencji 
sprawozdawczej organizacji partyj- 
nej Huty Katowice”, 


— Członek BP, przewodniczący CKKR 
4 Cypryniak uczestniczył 
w konferencji sprawozdawczej 

wej organizacji partyjnej w 
czecinie. 


— W Zielonej Górze odbyła się woe 
jewódzka konferencja sprawo- 
zdawcza PZPR 2 udziałem sekre- 


tarza KC Zygmunta Czarzastego i 
wicepremiera Ireneusza Sekuły. 


Członkini BP KC 1iwo- 
na Lubowska spotkała 

tyjnym i kierownic- 
techniki Łódzkiej w 


28 I w Przemyślu odbyło 
e się współne  plenum 
KW PZPR 4 WK ZSL, na którym ©6- 
mawiano program rozwoju wsi i roal- 
nictwa regionu. W obradach uczestnie 
czył członek BP, sekretarz KC Zbi- 
gniew Michałek, | ; 
— W konferencji zakładowej: organi- 
zacji partyjnej ZPM H. Cegielski 
wzięła udział członkini BP KC 
Gabriela Rcembisz. 
— W Żyrardowie 


aka konferencja spra 
z udziałem zekre 


PZPR 
Leszka Miliera. 


ebradowała miej- 
ozdawcza 
rza KC 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
4 41 W Madrycie  obrado- 
a wał 


członka BP 


KC, I sekretarzem Komitetu Warszawe 
skiego Januszem Kubasjewiczem, 


niczą. Nakład karty — 2%0 tysięcy 


sztuk. 
PIOTR WIECZOREK 
« GRUDZIEŃ c305 LUBU |Reserą 


I sekretarz 


zie uczestniczyła de- , 
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Pisałem tutaj o kolegach i zna- 
jomych, których spotykałem przelot- 
nie albo z którymi dłużej pracowa- 
łem. Wypada teraz napisać o sobie. 
Nie po to, żeby się chwalić, Raczej 
po to, żeby się poskarżyć. Otóż po 
tylu latach doszedłem do wniosku. 
że dorobiłem się pozycji skrzynki 
pocztowej albo raczej skrzynki ży- 
czen i zażaleń. Ledwie pojawię się 
w redakcji zaraz słyszę za, sobą: 

— Ibis! (to charakterystyczne, że 
zwracając się do kogoś po imieniu, 
albo nawet z nazwiska czy pseudo- 
nimu, nie używamy wołacza, tak jak 
przy wymienianiu funkcji a więc 
„panie kierowniku, panie ministrze”, 
tylko mianownika — a więc „Bo- 
jek”, Krzysztof, Kowalski, Jóźwiak”) 
— [bis! Czy słyszałeś, jak ten dy- 
rektor wczoraj w telewizji mówił 
„czternaście i pół procenta”? Prze- 
cież to błąd! „Procent” powinien być 
traklowany przysłówkowo, a więc 
trzeba mówić „czternaście i pół pro- 
cent”. Napisz o tym, bo to przecież 


la, nieszczęśliwy 


+ 


skandai, żeby telewizja propagowała 
takie błędne formy!... - 

Zanotowałem i przyrzekłem, że 
napiszę. Ledwie schowałem kartkę 
do torby, już mnie złapała za guzik 
załodsza koleżanka. 


— Panie redaktorze, ja tej formy 


— Nie mówi się w „w cudzysłe- 
wiu”, tylko „w cudzysłowie”. A poza 


„tym tam żadnego cudzysłowu nie 


było. 


— Ja wiem, 'ale ja chciałam za- 
cytować mojego rozmówcę — tłuma- 
ezyła się. 


-—- Nadużywasz, córeczko, zaimka 
esobowego. Język polski bardzo tego 
nie lubi, gdy się bez przerwy po- 
wtarza „ja, ty. on, my, wy, oni”. 
Mamy różne formy czasownika, 
który odmienia się przez osoby i 
przez rodzaje a to wystarczy, żeby 
się zorientować, o czym mowa. Poza 
tym nie mówi się „chciałam zacyto- 
wać mojege rozmówcę”, tylko „swe- 
Jego rozmówcę”. A kakae jest nie- 
odmienne. 

Poszła jak zmyta. Z otwartego po- 
koju wyskoczyła Marianna (jeszcze 
© niej osobno napiszę, bo warto). 
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= Ibis, mam dla ciebie coś sma- 5 
kowitego. Przeczytaj: Nie uwie-, 
Tzysz! 

Czytaiem i włos zaczął mi się je- 4 
żyć na głowie. „I tak w dobie kry- | 
zysu i zachodnich restrykcji, miast $ 


paszy dla brojlerów, otrzymujemy | 

— za darmo — echosondę amery- 

kańskiej patologii, swoistą o©smozę 

plagiatu... No cóż, panowie — to — Jak to co się stało?” Fatałna organizacja zakupów. Rys J. Puchalski 


wasz żałosny zaśpiew, to miazmaty | 
okrywającej was hańby... I mimo 
woli nawiedza mnie smutna reflek- ; 
sja, wyprowadzona z głębokiej za- | 
dumy, kiedy to ucho łowi dziedziczo- | 
ne przez wieki i pokolenia brzmienie 
mowy ojczystej ale serce i mózg już | 
nie ednażdują w niej ani znamienia, 
ani poszumu polskości. Pozostaje 
męcząca pustka, nikły osad ze- | 
schłych uczuć, rodzi się przerażające 
zdziwienie”. 


| Z partyjnej wókandyc 


Pasjonaci i maniacy 


Raz nazywa się ich pasjonatami, licy potoku wpuszczanymi doń roz- 
kiedy indziej maniakami. Kwalifika-  maitymi świństwami z GS-owskiej 
cja zależy od środowiska, w którym ubojni, nie wolno tolerować uciąż- 
żyją i działają. Pasjonatami są wte-  liwej dla rolników organizacji skupu 

dy, kiedy walczą ze złem nie godząc płodów rolnych i żywca. I wielu in- 


— Skąd tyś to wytrzasnęła? To 
jakiś stary wycinek! Patrz, papier 
żółty na brzegach — odwróciłem ka- 


wałek gazety. — Ależ tak, tu jest 
data: 29 grudnia 1983 rok. Wypchaj 
się. Dzisiaj już nikt tak nie pisze. 

Marianna posmutniała. — Musiał 


Z pewnością jeszcze coś dla ciebie 
znajdę. Zgłoś się. 


Poszedłem dalej. W pokoju czekał 3; 
na mnie starszy człowiek o wyglą- 3 


dzie emerytowanego nauczyciela li- 
ceum. 


jw grupowe lub indywidualne intere- 
jsy. Jeśli jednak komuś uporczywie 
1 dają się we znaki, stają się mania- 
| kami. Wtedy poskramia się tych... 
J (tu wstawić dowolne epitety). 
się przeleżeć w szufladzie, Myśla- 4 

ja. oesie: przyda: „Ale to nic. ddługo był pasjonatem, cenionym we 
4wsi i gminie Koronki, na skraju Be- 


Zasłużony strażak tow. Antoni G. 


skidów. Zasłynął podczas budowy 
remizy. 


G. od niepamiętnych czasów był 


1 instruktorem służby rolnej. Nieu- 
4 stannie przemierzał góry i daliny, 
4fachowo doradzając rolnikom, co 


nych skutków nieudolnych rządów. 
kierownictwa spółdzielni. 
Adwersarze odpowiedzieli zarzu- 
tem „kalania gniazda” i G. wkrótce 
doczekał się oficjalnego odwetu. 


Wyrzucono go z zarządu GS za Troz- " 


rabiacką postawę, co tak „wkurzy- 

ło” strażaka-instruktora, że rozpo- 

czął świętą wojnę ze zło-czyńcami. 
Początkowo miał wielu sprzymie- 


rzeńców, ale — jak to bywa w życiu, 
— szybko ich utracił. Tandem w GS 


dysponował bowiem wieloma sku- 


tecznymi instrumentami ujarzmiania 
przeciwników. Po prostu odcięto ich 


mianowicie, że nazwa „Warszawa” 


— Przyniosłem panu rozprawę ji jak uprawiać na marnej ziemi. od różnych atrakcyjnych a deficy- 
naukową — zaczął, po wstępnej wy- 4 Podczas wędrówek oddawał się towych towarów. G. został sam i 
mianie grzeczności. — Udowodniłem : również pracy społecznie użytecznej. dlatego musiał przegrać. Z pasjonata 

)Uczestniczył w partyjnych zebra- przeformowano go mna maniaka, 
e dniach, organizował czyny społeczne. który jak kleszcz trzyma się jednego 
wywodzi się w prostej linii z san- zw dużej mierze dzięki jego pomy-  jędynego pękniętego worka saletry, 
skrytu, W tym języku dawna nazwa ;słowości i uporowi kilka wiosek ma  pbeczkowozu śmierdzącej krwi bądź 
Indii brzmi „Rhaarata  Warszaa”. Ę dzisiaj wodociągi i telefony. On za- jakiegoś biednego magazyniera, któ- 
Pierwszy człon utożsamia się z imie- t łatwiał administracyjne formalności, 


„warszaa” w słownikach sanksryc- 
kich ma dwa podstawowe znaczenia: 
„deszcz” oraz „kraj”. Można te zna- 


. 4; mieszkańcy wykonywali ziemne ro- 
niem dynasty, który stworzył na : 


subkontynencie państwo w latach 
2600—2200 przed naszą erą. Słowo - 


boty, i wszyscy byli zadowołeni. To- 
warzyszowi G. za ofiarność odpłaca- 
no zaufaniem. Został wiceprezesem 
OSP, członkiem zarządu GS, nie mó- 
wiąc już o autorytecie w POP, bo 
to naturalne. Jednomyślnie wybie- 
rano go pierwszym sekretarzem 
przez wiele kadencji. 


ry się wyjątkowo i raz jeden upił w 
pracy, co się zdarza. Wyjątki nie czy- 
nią reguły, przeto jest to demagogia. 
Won! 

Gminna KKR niestety nie stanęła 
na wysokości zadania. Dała wiarę 
prezesowi i jego przyjącielom, bied- 
ny „maniak” nie miał szans. Otrzy- 


p 412. społeczno-ekonomiczny 40. 
za- 


czśnia połączyć i wtedy otrzymamy mał naganę za „pomawianie cecigod- 
„kraj, w którym „pada deszcz”. 4 w ub. roku nastąpił kres harmo- nych towarzyszy”. WKKR złagodziła 
Przodkowie  aryjskich Hindusów : nijnych stosunków z otoczeniem.” karę do upomnienia, co nie usaty- 
przybyli na południe od Himalajów | ściślej mówiąc, z niektórymi człon- sfakcjonowało ambitnego społeczni- 
w roku 1750 przed naszą erą... 4j kami miejscowej elity. G. zaczął się ka. Odwołał się do CKKR, gdzie cał- 
gi „wtrącać w nie swoje sprawy”. W  53- Poworał się e 
Od paru minut kręciłem się nie- ten sposób ostrzeżono go na posie- kowicie oczyszczono go 2 zarzu- 
spokojnię na krześle, wreszcie nie 3 dzeniu zarządu GS, gdzie powinien tów. 
, zchwalić prezesa, zostawiając w spo- 
wytczysmałem. Ąkoju niegospodarność. Tow. G. do- 


Losy prezesa GS, również członka 


| «szedł jednak .do wniosku, że nie partii, odmieniły się. Teraz on tłu-- 
— Pan wybaczy — złapałem się jv ą 


jwolno tuszować strat, jakie ponosi maczy się w KKR. Nie a: 
za brzuch — muszę!... « GS wskutek przechowywania nawo- to G. Nadwerężył sobie nerwy i Ku- 
:zów pod dziurawymi dachami pro-  Tuje Się w sanatorium... 
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ORGAN 
KOMITETU 
CENTRALNEGO 
POLSKIE) 

ż ZJEDNOCZONEJ 
PARTH 


ROBOTNICZEJ 
= | dzeniem swej misji partia jedno- 


potkanie wielkiej szansy. ma 

polskie porozumienie, To mia- 

no — ze znamienną zgodno- 
ścią sformulowane zarówno przez 
polską jak i międzynarodową opi- 
nię publiczną — wyraziście uzmy- 
słąwia istotę „okrągłego stołu”. 


Idee „okrągłego stołu” wysunęła, 


nasza parlia. Rozpoczęcie jego ob- 
gronie 


rad w  teprezentatywnym 
przedstawicieli wszystkich —  sto- 
jących na konstytucyjnym gruncie 


— znaczących sił społecznych i po- 


Na zdjęciu od lewej : Stanisław Ciosek, Czesław 
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litycznych, w tym _ przedstawicieli 
Kościoła, jest ważnym wydarzeniem, 
które potwierdzą słuszność prowa- 
dzonej przez partię polityki socja- 
listycznej odnowy i narodowego po- 
rozumienia. . 


Dla rozwinięcia i realizacji tej 
polityki szczególne znaczenie mają 
uchwały X Plenum KC PZPR, któ- 
re otworzyło nowy rozdział w re- 
formatorskich poszukiwaniach, zra- 
dykalizowało proces socjalistycznej 
odnowy. „Okrągły stół” jest kon- 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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sekwencją tego przełomu, który u- 
ruchamia w Polsce najgłębszą zmia- 
nę stosunków od 1944 roku. Zmie- 
rzamy do pełnej demokracji przed- 
stawicielskiej i pluralizmu z legal- 
nym udziałem opozycji w życiu 
politycznym i państwowym. Doko- 
nujemy głębokiej zmiany modelu 
życia gospodarczego. 


Niezmiennej służbie interesom 
klasy robotniczej, ludzi pracy, par- 
tia pragnie nadać współczesny 
kształt. Z tą myślą, z takim wi- 


ky. 


Fot. Piotr Dzięciołowski 


pełne urzeczywistnienie 
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znacznie opowiedziała się za no- 
woczesnym _ kształtem. socjalizmu, 
zgodnego z wymogami czasu. So- 
cjalizmu, do którego droga wiedzie 
przez urzeczywistnianie jego poi- 
stawowych wartości i celów, ta- 
kich jak humanizm, praca, spra- 
wiedliwość społeczna, demokracja. 


Uczestniczący w pracach „okrą- 
głego stołu” przedstawiciele różnych 
sił społecznych, które wyraziły wo- 
lę wspólnego poszukiwania dróg 
przezwyciężenia kryzysu,  kierun- 
ków dalszego rozwoju kraju, roz- 
wijania modelu polskiej demokra- 
cji, mają tu do spełnienia rolę kon- 
kretną i doniosłą. Konieczne jest 
przedyskutowanie i zarysowanie 
modelu oraz struktur i zasad fun 
kcjonowania państwa i życia pub- 
licznego. Konieczne jest równole- 
gle uzyskanie szerokiego poparcia 
dla takiego modelu ładu ekonomi- 
cznego, który zapewniłby skutecz- 
ną realizację reform gospodarczych 
dła osiągnięcia celów społecznych. 


Nadrzędnym celem rozmów „o- 
krągłego stołu” jest przyszłość Poł- 
ski, powodzenie gruntownych prze- 
obrażeń w naszym kraju. Nie przy- 
padkiem więc z obradami  „okrą- 
głego stołu” spoleczeństwo polskie 
wiąże wielkie nadzieje. Liczy na 
idei poro- 
zumienia narodowego, na umoe- 
nienie demokratycznego,  prawo- 
rządnego państwa socjalistycznego, 
odpowiadającego potrzebom ludzi 
i ich aspiracjom do obywatelskiej 
współodpowiedzialności. Oczekuje 
nadania reformie gospodarczej im- 
pulsów, które przyczynią się do jej 
wsparcia przez 'szerokie rzesze lu- 


dzi pracy. 


Powszechnie deklarowanym  po- 
wodem, który do' „okrągłego stołu” 
przywiódł „ludzi różnych zapatry- 
wań politycznych i różnych świa- 
topoglądów, jest dobro Polski, chęć 
wyrwania jej z błędnego koła kry- 
zysu, oparcia rozwoju gospodarki 
na ekonomicznie racjonalnych pod- 


stawach, tak abv była w stanie 


Dokońcienie na sir. 2. 


—_ 
od 


Narada sekretarzy ds. polityczno-organizacyjnych KW 


Musimy być silni jednością i zwartością, 
demokratyzmem i dyscypliną 


W gmachu Komitetu Centralnego 
PZPR odbyła się 6 bm. narada ze- 
kretarzy, komitetów wojewódzkich, 
zajmujących się problematyką poli- 
tyczno-gospodarczą, poświęcona 
aktualnym problemom pracy Ppar- 
tyjnej po X Plenum KC. 

Obrady prowadżił sekretarz KC 
PZPR Zygmunt Czarzasty. Ucze- 
stniczyli w niej również kierowńi- 
ey wydziałów KC: Polityczno-Or- 
ginizacyjnego, . Maciej Lubezyński, 
Polityki Kadrowej — Jerzy Świ- 
derski, Gospodarki Wewnątrzpar- 
tyjnej — Alojzy Zieftóski, Biura 
Spraw Sejmowych — Edward Szy- 
mańskt oraz szef Kancelarit Rady 
Państwa — Jerzy .Breitkopf i wi- 
eeminister MSW Osesław Staszczak. 
..W. dyskusji wiele miejsca zajęło 
prezentowanie postaw członków 
partii wobec uchwały, a głównie 
stanowiąka X Plenum wobec plu- 
ralizmu politycznego 1 pluralizmu 
związkowego. Tematyka ta jest na- 
dal głównym wątkiem dyskusji w 

stawowych organizacjach par- 
yjnych oraz na partyjnych konfe- 
rencjach sprawozdawczych. 
„ Wskazywano,, Że część członków, 
zwłaszcza robotnicy w kluczowych 
zakładach pracy, pomni* złych do- 
świadczeń. z 1981 r. wyrażają wąt- 


pliwości i niepokój w związku z. 


zytuacją w ruchu związkowym i je- 
go dalszą ewolucją. Mimo to obser- 
wuje się, że nawet tam, gdzie po- 
czątkowo decyzje X Plenum KC 
przyjmowane były z rezerwą, w 
miarę głębszego zapoznania się 1 
dokumentacją i interpretacją u- 
chwał wzrasta zrozumienie dla nich. 
Zadaniem: instancji i aktywu par- 
tyjnego jest zatem w dalszym cią- 
gu przekonywanie bazy partyjnej 
dc decyzji %.Plenum KC i racji 
jakie przyświecały Komitetowi Cen- 
tralnemu w podeimowaniu tak wa- 
żnych decyzji. - i 
„Wiele uwagi w toku narady po- 
święcćono uspołećzniehiu pracy in- 
stancji i komitetów partyjnych. 
Swoimi doświadczeniam. i zamie- 
rzeniami w- tym względzie podzie- 
Mili stę sekreturze KW: z Katowice 


— Jana Zawada z Włocławka — Je- 
rzy Lewandewski, x Białej Podla- 
skiej — Kazimierz Nowak, Bielska- 
Białej — Jerzy Więcók, z Lublina 
— Wiesław Gredowski, z Piotrko- 
wa Trybunalskiego — Tadeusz Sza- 
riej, z Legnicy — Pietr Czaja. 

I tak np. Kemitet Wejcwódski w 
katowicech „dokonał zmian w stru- 
kturze iwji, "amnniejszając ich li- 
czhę z 24 do 14 i zmieniając pro- 
fil komisji z branżowych ma pro- 
blemowe. Analogiczne zmiany doty- 
czą wydziałów KW; zmniejszono też 
liczbę etatów stanowisk kierowni- 
czych w komitecie. 

Komitet Wojewódzki we Włlocław- 
ku zmniejszył, do jednej czwartej, 
liczbę stanowisk kierowniczych wy- 
magających politycznej akceptacji. 
Przy KW rozpoczął działalność mło- 
dzieżowy „Klub Olimpijczyka”. - 

W klubach tych młodzież spoty- 
ka sie 'z przedstawicielami świata 
nauki, życia politycznego, dzienni- 
karzami. Organizowane są też wys- 
tawy artystyczne, przyciągające do 
budynku partyjnego członków par- 
ti. bezpartyjnych, młodzież. 

W Białej Pedlaskiej również roz- 
poczęły działalność kluby dyskusyj- 
ne w siedzibie komitetu. -- A 

W Lublinie Komitet Wojewódzki 
rozwiązał strukturę  wydziałową 
tworząc w zamian trzy piony: po- 
lityczno-organizacyjny,  ideologicz- 
ny, młodzieży, nauki i oświaty oraz 
zespół ekonomiczny. W strukturze 
terenowej zlikwidowano 7 ROPP. 


przekazując ich etaty do instancji ' 


I stopnia. 

W Piotrkowie podjęto decyżję o 
przejściu na ryczałtowe wynagro- 
dzenie dla I sekretarzy komitetów 
gminnych, o mniejszej liczbie człon- 
ków partii. A 

W trakcie realizacji eksperymen- 
talnych struktur partyjnych w Le- 
gnickiem do władz komitetów gmin- 
nych wybrano 350 nowych aktywi- 
stów. Spośród 21 nowo wybranych 1 
sekretarzy KG 18 to liderzy w swo- 
im środowisku, pełniących swe no- 
we funkcje społecznie. 

Wiele uwagi podczas narady po- 
święcono aparatowi  partyjnemu. 


Najważniejszym jego zadaniem obe-_ 


cnie jest praca z ludźmi. Chociaż 
w ostatnich latach 80 procent pra- 
cowników _— polityczny 

partyjnych wymienione le 


łe zmniejszenie liczby ludzi miło- 
- dych wiekiem, nie uległy poprawie - 


ich kwalifikacje. Polityka kadrowa 
stoi wobec nowych wyzwań w 
awiązku z kształtowaniem się spo- 
łeczeństwa obywatelskiego. 


W Komitecie Centralnym opraco- 


wuje się nowy model w doborze 


kudr partyjnych. Zakłada się — mó” - 
wił kierownik. Wydziału Polityki 


Kadrowej KC tow. Jerzy Świderski 


— że pracownicy polityczni za- | 
trudniani byliby na czas do 5 lat, 


aby mogli następnie wrócić do swo- 
jego zawodu oraz nowa w pewnym 
sensie kategoria doradców i eks- 
pertów instancji z angażem w po-. 
staci ryczałtów i zleceń. 


w wystąpieniu podsumowującym 


naradę sekretarz KC PZPR Zyę- 


munt Czarzasty podkreślił, że na- 


sza partia była inicjatorką szero- 


kich reform . społeczno-gospodar-. 
czych i politycznych, których -roz- 
winięty kształt uchwalony został na 
X Pienum i żę mamy żelazną wo- 
lę wcielać je w Życie. Trzeba do 
tych reform przękonać ca- 
łą partię I je konsekwentnie rea- 
Vzować. Sekretarz KC zwrócił też 
uwagę na potrzebę stosowania w 
pracy partyjnej nowych metod, 
podpatrywania ciekawych doświad- 
czeń sąsiednich instancji partyjnych 
i wprowadzanie ich u siebie. Z tą 
myślą będą organizowane w przy- 
szłości regionalne narady sekreta- 
rzy KW. | 

Należy dbać o kadry partyjne, 
szanować je. Równocześnie dobie- 
rać ludzi nowych, śmiałych w dzia- 
łaniu, otwartych, posiadających ini- 
cjatywę. zdolnych do. walki polity- 
cznej. Nie wolno jednak utrzymy- 
wać na funkcjach kierowniczych 
ludzi, którzy utracili autorytet 1 
społeczne zaufanie na skutek nie- 
moralnych postępków. 


tt 
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sprostać potrzebom i aspiracjom 
społecznym. Reklaracje te — miej- 
my nadzieję — wyrażają dobrą wo- 
Ję, wspólnotę podstawowych inten- 
cji wszystkich uczestników  „okrą- 
głego stołu”. Rzecz w tym, aby za- 
owocował wspólną odpowiedzią na 
pytanie: jak osiągnąć cel, który ich 
zgromadził przy „okrągłym stole”? 

W tej kwestii w przemówieniach 
wygłoszonych na posiedzeniu roz- 
poczynającym obrady „okrągłego 
"stołu" zaprezentowano różne stano- 
wiska. To naturalne i zrozumiałe. 
Zarazem jednak całe gremium ze- 
brane przy „okrągłym stolę” jed- 
nomyślnie 
na wstępie obrad przez Czesława 
Kiszczaka propozycje programowe 


NI ZYCIE PARTII 


W interesie Polski 


świetle wypowiedzi 


przyjęło przedstawione 


i organizacyjne dalszego toku prac. 
To napawa optymizmem. Zdaje sję 
bowiem 'potwierdzać _ przekonanie, 
że „okrągły stół” otwiera jakościo- 
wo nową fazę procesu porozumie- 
nia-narodowego — zapowiada zna- 
„czne poszerzenie społecznęj bazy 
porozumienia i nadanie mu nowej 
głębi. 


Nie chodzi o tani optymizm. W 
na inaugura- 
cyjnym posiedzeniu „okrągłego Ssto- 
łu” i dotychczasowych prac jego 
zespołów roboczych droga do po- 
rozumienia w żywotnych dla kra- 
ju sprawach wydaje się długa i wy- 
boista. Ale porozumienie to wszak- 
że poszukiwanie kompromisów, o- 
ferowanie czegoś w zamian za coś, 


wzajemne zrozumienie, a .także 
wzajemne poszanowanie  przezwy- 
ciężające  konfrontacyjne stereoty- 


"py, urazy, resentymenty, które nie- 


stety dają o sobie znać, zwłaszcza 
w opiniach wokół „okrągłego sto- 
łu” wypowiadanych przez niektó- 
rych przedstawicieli opozycji. Po- 
rozumienie wreszcie — i przede 
wszystkim — to twarde respekto- 
wanie realiów, z czym w oczywi- 
sty sposób kłóci się  uzurpacja 
przedstawicieli opozycji do wyłącz- 
nej reprezentacji społeczeństwa, 


jak i nierealizm, bądź jątrzące ten- 


dencje niektórych . ich propozycji 


Doświadczamy 


więc pospołu na- 
dziej 


i obaw. Nie tylko my. Nie 
tylko, w kraju, ale i szeroko w 
Świecie mówi się o sięganiu przeż 
Polskę po historyczny kompromis 
— którego celem jest wspólńe do- 
bro ojczyzny i który ma służyć nie 
władzy i nie elitom, lęcz milionom 
łudzi pracy. Za takim porozumie- 
niem od dawna opowiada się i wy- 
trwale tworzy warunki niezbędne 
dla jego osiągnięcia Polska Zjed- 
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 łastancfi 


| „Życie Partii” 
w każdej POP i OOP 


_ Prenumerata 
* A nia 


Bnstytucje ; zakłady pracy, 
- slękalisoewane w miastach 
wejewódzkich j| pozostałych 
najastach, w których znajdu- 
ją się siedziby  eddziałów 
RW _ „Prasa-Książka Ruch" 
zamawiają prenumerańę w 
tych eddzialach; imstytneje | 
zakłady pracy siekalizewane 
w miejscowościach, gdzie mie 
ma eddziałów RSW  „Prasa- 
-Książka-Ruch” | na terenach 
wicjokich oplacają prenume- 
ratę w urzędach pocztowych 
1 m deręczycieli. 


©: Indywidualni prenumorafa- 
rzy, zamieszkali na wsi 1 w 


„Książka-Rach"”, opłacają pre- 
'numesatę w urzędach poczte- 

* wych i u deręczyciel, prenu- > 
 meratoryy zamiesskałi w Mia- 

" stach — w siedzibach eddzia- 
łów RSW  „Prasa-Ksłążka- 

* „Rach” epłacają prenumeratę 
wyłącznie w uraędach poczio- 
"pryoh  nadawcze-odbierezych, 

- właściwych dla 'miejeca xa- 


„błankietu wplaty” na rachu- 
nek bankowy miejscowego Od- 
działu RSW „Prasa-Książka- 
' _Ruch". i 


Prenumeralję ze zleceniem 
wysyłki xa granicę przyjmuje. 
RSW. „Prasa-Książka-Ruch”, . 
Centrala Kolportażu i Wydaw-. 
młoćw, ul, Tewarowa 28, 00-958 . 

Warszawa, konto NBP. XV. 
Oddaiał w  Warsawie Nr. 
1153-201045-139-11. , Prenume- 
rata se zleceniem wysyłki aa 
granicę pocztą zwykłą Że 
droższa ed prenumeraty kra- 

jowej e 50 prec., dla Mece- 
nieędawców indywidualnych i o 
1060 prec. dlą ziecających in- 
stytucjhi ; zakładów pracy. 


Prenumeralę na kraj | za 
„gramioę na II kwartał i II pół- 
recze br. przyjmuje się de 
dnia 1 każdego miesiąca po- 
przedzającego okres prenume- 
raty roku bieżącego. 


Prenumerata wynoel: 


kwartalna 
półreczna 


— WO sł 
— 520 zł 


Przypominamy: każda Pod- 
stawewa Organizacją Parityjna 
stażutowo korzysta z 10-pro- 
centewego odpisu ze składek 
partyjnych. Z kwoty tej moż- 
ma zaprenumerować dlą wias- 
nych  pełrzeb odpowiednią 
ilość _ egzemplarzy „Życia 

- Partii”. 

. Zachęcamy dę korzystania 
z tej formy zakupu namego 
pisma, Zamawianie prenume- 
raty mą rek przymiy trwa do 
10 marca br. = 
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Regionalna narada aktywu partyjnego w Warszawie 


- Mocnym głosem o sprawach partii, kraju „gospodarki, 
li przedstawiciele robotniczego aktywu.- partyjnego na rejonowych spotkaniach | sekretarzy 
komitetów zakładowych, które odbyły się po X Plenum.w Katowicach, Warszawie, Lublinie, 


porozumienia narodowego, mówi- 


Wrocławiu i Poznaniu. Zamieszczamy relacje ze spotkań w Warszawie i Katowicach. 


* 


radomskiego 


KCH Prawie w każdej 


REFORMA 


Wszyscy uczestnicy partyjnej narady 


nis.ukrywali, iż reformowanie go- 
spodarki „idzie powoli”, że nierzad- 


_ ko brakuje konsekwencji i wytrwa- 


łości wę wdrażaniu konkretnych 
rozwiązań. Efekty reformy są mało 


widoczne, wiąże się ona głów- 
cen. Marian 


. mie z podwyżkami 
KZ w Ra- 


Hernik, I sekretarz 


domskiej. Wytwórni Telefonów, 


awrócił też uwagę na niestabil-- 


ność przepisów finansowych, w 
tym podatkowych. W drugim mie- 
Ssiącu nowega roku nie wiadomo 
jeszcze jakie będą obowiązywać za- 
sady gry ekonomicznej, brakuje 
podstawowych parametrów. Trudno 
więc planować pracę ną cały rok, 
trudne myśleć  perspektywicznie. 
Wiele chaosu wywołują przepisy, 
które napływają do przedsiębiorstw 
ap. w lutym, z mocą obowiązującą 
od początku roku. Niejednokrotnie 
dezorgamizują one produkcję, wpor- 
wadzają niepotrzebne zamieszanie i 
nerwowość wśród załogi. Podkreśla- 
ne, śę nadszedł czas działania, a nie 
tworzema nowych programów. „o- 
czakujemy przyspieszenia reform, 
"stabilizacji przepisów — jednakó- - 


wych dla wszystkich sektorów — 


prawnych i podatkowych”... 


akłady przemysłowe nie wa. 
dzą na czym stoją. Brakuje 
" rozwiązań ' szczegółowych. Z 


niepokojem przyję.o wiadomość e 
"wysokim oprocentowamu kredytów 


bankowych. Każde przedsiębiorstwo, 


żeby wyjść na swoje, podnosi ceny 
własnych wyrobów, co niewątpliwie 
szybke odczuje społeczeństwo. W ŻY- 
ciu gospodarczym dzieją się dziwne 
rzeczy, Wielu dostawców i kKoopa- 


raqtów żąda obecnie przedpłat, was” 


dów dewizowych. 


Niepokoi niewielka reakcja władz 
zwierzchnich na postulaty i propo- 


zycje organizacji partyjnych doty- 
czącę ekonomicznej afery działalno- 
ści przedsiębiorstw. Reakcja pojawi: ia 


się w atmosferze niepokojów i kon- | 


fliktów. Wtedy próbuje się odrabiać 
utracony czas. Gdyby poważnie pod- 
chodzono do wielu wniosków i uwag 
zgłaszanych przez szeregowych 
członków partii na pewno większości 
nieporozumień można by uniknąć, 
łub je złagodzić. 


Zgłaszano też Sporo szCzeg gółowych 
pyłań-e podatki, ceny, ulgi, odpisy, 
kredyty itp. Nielatwe więc miał Za- 
danie wicepremier J. Patorski, by 


. zadowolić „wszystkich i dokładnie 


emówić bliższe i dalsze zamierzenia 
rządu. Podkreślił, iż podejmowane 
obecnie decyzje mają na celu do- 
prowadzenie do wzrostu oddziaływa- 
nia mechanizmu rynkowego. Chodzi 
© te, żeby pieniądz był pieniądzem, - 


GOSPODARCZA. ce 


i. wracane de spraw 


_nanzgowej „przedsiębiorstw, kłopotów zaopatrzeniowych i kooperacyjnych, przeszkód, na 
które nawałia reforma gospodarcza. Nie zabrakło takie głosów na temat pluraliamu, 


-. głównie związkowego. Na pytania zgłoszone -w dyskusji sreme sekretani Kc Zyg- | 
—mumt "e: i wicepremier Janusz Pateorski.  - 0, . 


pracy kapitałowego i walutowego. 
W gospodarce powinna obowiązywać 
wolnóść, czyli swoboda działalności 
gospodarczej praktycznie we wszyst- 
kich dziędzinach, równość — w sto- 
sunku do prawa eraz konkurencja, 
która spowoduje, że przetrwa ten 


lepszy i aktywniejszy. W bieżącym 


roku mamy (rudny orzech do zgry- 


na— ceną, a wartość—wartością. 
Chodzi także e stworzenie rynku 


WNEWRPOECZZTNETNATAZ portyjnych z terenu województw WOrSŁaw- i 
skiego, białostockiego, ciechanowskiego, kieleckiego, - lomżyńskiego, ostrołęckiego, | 
płockiego, -- i skierniewickiego prowadził Janusz Kubaśiewict, zastępca 
członka Biura Politycznego, | sekretarz Komitetu Warszawskiego. W żywej wymianie. 
poglądów i opinń 5 deminowały próby znalezienia odpowiedzi na pytania, jak w nowej 

| o syfuacji pówinny dziełać, czym się zajmować zakładowe organizacje partyj- 
ie formy i metody pracy partyjnej zapewnią szybką realizację uchwały X Pienum ' 
gospóddrezych, tzn. kondycji f- 


członkowski przekracza 30. Są to, Mui- 
dzie, którzy nieraz się zawiedli, nie- 
jedno przeżył. I nie zawsze cheą się 
angażować ponownie. Nadło wielu 
nie utożsamia się z obecnymi prze- 
mianami, odbiera je jako zdradę so- 
cjalizmu. Nie mogą szię pogodzić 
z radykalnymi reformami, prowa- 
dzącymi do liberalizacji t demokra- 


 tyeach życia. Partia nie. nadąża za 


FCZYWIELOŚCIĄ: 


- Wyprzedaż 


 niedorzocznóści 


ZBIGNIEW MACIĄG 


zienia, Trzęba bowiam z jednej stro- 
ny zachęcić przedsiębiorstwa do wy- 


dajniejszej 'i efektywniejszej pracy, 


z drugiej zaś nie dopuścić do zwięk- 


szenia funduszu płac. Rozwiązania, 


które proponujemy jak gdyby sf 
te sprzeczności. W przyszłości — 
w roku 1991 — chcemy Z zekdać 
powszechny podatek od dochodów 
ludności. Wtedy zakład pracy będzie 
'placił zatrudnionemu rzeczy wiście 
tyle ile warta jest jego praca. Pa- 
dają głosy, że wyprzedajemy ideę 
socjalizmu. To mieprawda. Wyprze- 
dajemy tylko pewne niedorzeczności 
1 nansensy, skutecznie hamują 
rozwój. 50 O 
PARTIA PO X PLENUM 
Dużo krytycznych uwag skierowano 


pod adresem zakładowych organiza-- 


cjii partyjnych. Jeden z sekretarzy 
mówił: Kte ma realizować partyjne 
zadania, jeżeli ścednia wieku człon- 
ków PZPR w motm przesiębiorstwie 
dochodsi de 66 lat, a średni słaź 


„wia wiele do życzenia 
komitetów zakładowych ogranicza 


- Niektórzy ' sekretarze KZ mówiii 
że nieoczekiwany zwrot w dialogu 
z opozycją odbył się kosztem aktywu 
partyjnego w zakładach pracy, utra- 
ty gutory tetu wielu działaczy. Takie 
zmiany wprowadzają zamęt w gło- 
wach wielu towarżyszy. 


oły nie są przygotowywane do 
dobrej wałki politycznej, nie- 
„kiedy brakuje argumentów, od- 


wagi, zdecydowania, 
Inni 


dyskutanci twierdzili, że pac- 


tia się podzieliła, że nie mą w niej 
jedności. w wielu fundamentalnych 


sprawach, Nie dała odpowiedzi na 


"wiele pytań także konferencja Ide- 


ologiczno—Teoretyczna. Praca pa- 
tyjna w przedsiębiorstwach pozogta- 
; Akywność 


się cząste do dyskusji podczas ple- 
narnych obrad. Jeszcze gorzej sze] 
w przypadku POP i OOP. Ich ak 


 oechuje nierac formalizm. Bywa, że 


nowania odbywają się tylko dla 
pożoępiibiwię statystycznych, są nudne E 


- mieci 


© akcyjności w praty parbii mó- 
wiłę Krystyna Kowalską, I sokrotarz 
POP w Kombinacie Budowianyra 
w Ciechanowie. POP i OOP ożywia- 
ją Bię od czasu do cząsu, od kam- 
pamłi de kampanii. Tak na ce dzień 
w partią daieje się niewieje. Astyw— 
ność, i frekweneja na zebraniach 
jest nieządowalająca. Dotyczy to 
zwłaszcza wiejąkich aganizacji par- 
tyjńych. Starsi eałonkowie partii za- 


jęk postawy zachowa wcze, wyczeku: Ęó 


jące, młodsi! podchodzą de. życia. 
konsunpyjnie, ożażec © od - działal- 


-- ności społecznej. 


Niektórzy towarzysme zalecili e 


bawy, żeby nie rezpętać w-partii k 


lejnej kampanii rozliczeniowej, żeby 
gy "biczować się wzajemnie. Nie' s 
te obąwy pozbawione podstaw. Ct, 


jaiabe safe ycie „1081. | totalna E 


- Aadrzej Koiedsiojezyk, 1 sekrećnza 
KF w ZM „Ursus” zastanawiał się 
dlaczego podupada autorytet i mn- 

POP, Dlaczego organiza 


" czANIG aje 
podstawowe w wielu sprawach są pe 


prostu bezradne. Be, €zyś MAOGĄ FOK- 

wiązać np. problemy przemy Sia 
eiągnikowego czy potrafią zmienić 
ceny na ciągniki. Ta niemoe osią- 
bia dynamikę i skuteczność dziala” 


nia, pogłębia brak zaułania. "Nie 


„dziwi więc pogląd, często. powtaczą- 


ny na dole, iż partia mie ma dość 
sily, żeby urzeczywistnić swoje, . 
PLURALIZM POLITYCZNY 


ZWIĄZKOWY. Uczestnicy - dyokuaji 


$wierdmili, ić stamówiako X Pienuia 
KC w p sękadę: pluralisinu prsyjęte - 


_ zostało uezucia6 . 
Część <donków partii mie może się 


z nim pogodzić. Boi się add jenna 


'smutynch doświadczeń sprzed kllieu 


lat. Nie bardzo wierzy w deklarać 
i zapewnienia przywódców Wasted 
śe tym rśrem do konfrontacji - nie 


dojdzie. Partyjm muszą się Aducić 


bronić — w moówej sylhiacji — doj 
ich celów i interesów. Muszą x 
mieć, że w ostrej walce poli sę 


"zwycięży ten, kte bądzie miał więsj | 


Fredzog 


j Zgłaszano wą tpli wości, cy w 2a- 
kłądach pracy koniecznić powsięć 
muszą nowe .zwiąski zawodowe. Czy 
nie wystarczy jeden. Jeżeli załogi się 


acgumentów i siłę przelkony wania; Só. 


śr wy: może dojść do nieporózu- . 


mdeń i konfliktów, Ich areną bądą 


„hale l pomieszczenia „ fabryczna. 


wodowych doprowadzić może do de- 
 sorganizacji produkcji, spadku wy. . 
dajności itp. Podkreślano, że przed- 
„siębiorstwo nie może stać nę Miej. ; 


MAO AA ROR: 


LS d zj , 
a zakończenie. nawady głos za 


brał Zygmuuwt Czarzasty, sek- 


retarz KC. Powiedział, że na 


X Plenum' KC wrócono do łunda- 


mentalnych zasad socjalizmu. Wol- 


"ność, równość, demokracja, spra- 
wiedliwość - — to wartości, o których 


partia mówiła od dawna. Ale zbyt 
często słowa rozmtjały się z czynę- 


mi. Dzisiaj jest inaczej. Dzisiąj -z 
-woli partii zaistniała szansa na po- 


rozumienie, rozwój i pokój. społecz- 
ny. Dawniej nie zawsze 'to.-co na- 
zywaliśmy socjalizmem, było nim 
w istocie. Słowa socjalizm używa- 
liśmy dla ukrycia głabości i niedo- 
ciągnąć. Nie umieliśmy . pópierać 


'ipromować ludżźi myślący ch taśóżej, * 


nieustępliwych, krytycznych wobóc 
rzeczywistości. Partia nie „potrafiła 


„ię otworzyć ną ' społeczeństwo i  - 


wsłuchać w jego gło8, Ten styl pracy 
partyjnej się zmienia. Najważńiejszy. 
psa się człowiek. O jego 'zaufanie 

i poparcie przyjdzie walczyć teraz 
1 w przyszłości. 
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Regionalna narada aktywu partyjnego w Katowicach 


. 


Co robić? — na ogół wiadomo. Gorzej z odpowiedzią, 
jak ma działać partia w ciągle zmieniającej się rzeczy- 


wistości, jakimi posługiwać się 


ami, by osiągać 


zełe wytyczone postanewieniami X Plenum KC? Nic dziw- 
nego, ie nie brakowało rozterek i znaków zopytania na 
katowickiej narodzie pierwszych sekretarzy komitetów 
zakładowych z sześciu województw — bielskiego, często- 


chowskiego, 


katowickiego, krokowskiego, opolskiego 


i piotrkowskiego. Obrady prowadził zastępca członka BP, 


Zaczynem wielogodzinnej dyskusji 
stało się wystąpienie kierownika 
Wydziału Polityki Ekonomicz- 


-s0j KC, Janusza DBasiaka. Po- 


ruszył on szeroki wachlarz zagad- 


glizowaniu strategii gospodarczej 


'ma tle idei „okrągiego stołu”. Jest 


-rzaeczą oczywistą, że budowa socja- 
Matycznego ustroju może się powieść 


wyłącznie z udziałem całego społe- 


twa, bez względu na podziały. 
Jeśli tak, partia nie może istnieć 
| dla siebie. Jęst to nakaz chwili 
powiedział mówca. Stanęliśmy 
jem przed przeszkodą którą 
storsować. Dlatego tak ważne 
znalezienie właściwej formuły 
uralizmu politycznego i związko- 


- 


BŚlysty się opinie, że partyjna baza 
e jest przygotowana de pluraliz- 

a. Czy jest to wiaściwa diagnoza? 
W ten sposób nigdy nie można by 
go dokonać, ponieważ społe- 
two zawsze doświadcza zmian, 
wcześniej nie znało, a prze- 
zousi umieć im sprostać. Na cze- 
łych zmian powinna znajdować 
partia. I w rzeczywistości tak się 
je. Głuszne programy partyjne 


4 związkowe są często przechwyty- 


przez opozycję, pod której 


dayldem następnie funkcjonują. W 


sposób niejednokrotnie dajemy 
pozbawiać inicjatywy. Oczywi- 
w politycznej walce zdarzają się 

ra i porażki, chodzi jednak 
by umieć walczyć. Starymi, 


aie da się osiągnąć. Dzisiaj nie 
my już komftoriu bezwzględnej 
łośzno we wszystkich ; sprawach 
a bow 


ledział J. Basiak. 
abec tego polityka partii w 
stosunku do skomplikowanej 
materii życia musi być ela- 
czna, Czy każdy działacz lub ak- 
ta potrafi jąuprawiać? Partia 
siłą reformatorską, czego dowo- 
nowoczesnym programem prak- 
IŃada! jednak sama musi się 
ować, tkwią w niej bowiem 
howawcze siły, hamujące rozwój 
$owego myślenia, zgodnego ze spo- 
oczekiwaniami i potrzeba- 
*' Oe więcej, musimy się prze- 
cać w zakładach pracy, gdzie 
jk $est obecna dzięki aktywnej 
ałalności. Na czym wszakże ów 
oces ma polegać w przedsiębior- 
wie? W obliczu nowych uwarun- 
wań tzn. istnienia opozycyjnych 
j ań, skłonności do pluraliz- 
u fp. Jak ze sobą pogodzić 
z. tendencje, osiągnąć jedno- 
ść postępowania, bez względu na 
tóżnice zdań w kwestii styłu i form 

działania? | 


Uczestnicy spotkania potraktowali 
gb partu w zakładzie pracy 
© problem poza wszelką dysku- 
„Partia jest organicznie zrośnięta 
robotniczym światem, natomiast 
w wielu organizacjach i instancjach 
partyjnych dręczy ludzi pytanie 
= ©9 to znaczy pracować w nowym 
słylu, niedyrekitywnie i nakazowo, 
4 politycznie. Stosunkowo łatwo jest 
$% tym mówić, słowa gładko się ukła- 


LN LYCIE PARTII 


z zkostniałymi, metodami nicze-. 


I sekretarz KW w Katowicach, Manfred Gorywoda. 


| 

dają w potrzebne hasła. natomiast 
w praktyce często pojawia się bez- 
radność. | 

Nie to jednak dominuje w co- 
dziennym życiu. Wiełe instancji i or- 
ganizacji skutecznie stawia czoła 
wszelkim trudnościm, ponieważ — 
jak to określił Boelosław  Bogtysz 
z Zakładów Urządzeń Przemysło- 
wych w Nysie — partia musi wy- 
przedzać rzeczywistość, bez przerwy 
szukając aktualnych treści i sposobu 
działania. Trzeba odrzucać to, co się 
nie sprawdza, stosując pożytecznie j- 
sze i efektywniejsze pomysły. Np. 


lierzenie 


JAN CZUŁA 


tamtejsza organizacja podejmuje u- 
chwały wtedy, kiedy wynikają one 
z treści zebrań, a nie dlatego, że tak 
nakazuje rutyna. rezygnowano 2 ob- 
ligatoryjnych tematów  szkolenio- 
wych; ustalając problematykę zg0d- 
nie z zapotrzebowaniem POP. Po- 
wołuje się zespoły wykonujące różne 
dorażne zadania. KZ „otwarł pod- 


woje” dla posłów, radnych, sędziów. 


i pzokuratorów — zapraszanych na 
spotkania z załogą. Z wypowiedzi 
wynikało, że organizacja w ZUP 
pozbyła się kompleksu wszechmocy, 
a jednocześnie obcy jej jest nastrój 
defetyzmu: „Partii nie .wolno bać się 
wewnętrznej, ani zewnętrznej kon- 
kurencji. Musimy natomiast obawiać 
się własnego bezwładu. To nas może 
sparaliżować, a nie polityczna wal]- 
ka”. 

W zakładach różnymi sposobanmń 
chce się sprostać wymogowi wspie- 
rania reformy. Tam, gdzie instancja 
nie wyzbyła się ciągot do „ręcznego 
sterowania”, powstają (najczęściej 
ciche) konflikty. Dyrektorzy mie 
chcą bowiem być kierowani — w 
aasiownym rozumieniu tego pojęcia. 
w wielu przedsiębiorstwach nowe 
myślenie partyjne staje się faktem 
co plastycznie pokazał Andrzej 
Teaaczewski z Huty „Katowice”: KZ 
nie wtrąca się bezceremonialnie do 
procesów zarządzania, rezerwując 
sobie polityczną kontrolę nad efek- 
tami działalności kadry administra- 
cyjnej. W tym celu potrzebne było 
komitetowi zapewnienie poparcia 
Rady Pracowniczej. Niestety, o ile 
w  techniczno-ekonomicznej  sterze 
sytuacja jest coraz korzystniejsza to 
z oporami następuje przekształcanie 
mentalności części pracowników. U- 
widoczniło się to podczas prób 
wdrażania nowego systemu warto- 
ściowania pracy. Przysłowiowy „Kult 
kiiofa” jest tak silny, że wręcz rodzi 
się pytanie, jak go przelamać w 
świadomości. 

Wiele uwagi poświęcono przyczy- 
nóm tworzenia się lub %racenia au- 
torytetu partii w pracowniczych śro- 


dowiskach. Wszyscy byli zgodni. Że 
najbardziej ujenny wpływ na na- 
stroje wywiera fatalna sytuacja go- 
spodarcza, szczególnie pieniężnoryn- 
kowa. Społeczeństwo © wszystko ob- 
winia głównie partie. jako siłę rrą- 
dzącą ze wszystkimi skutkami. 

W zakładach pracy takie przeko- 
nanie odbija aię na Bogu ducha 
winnych robotnókach — towarzy- 
szach partyjnych, którzy nigdy w 
życiu nie podejmowali żadnych de- 
cyzji na jakichkolwiek szczeblach 


„wladzy  — powiedział Wacław Ma- 


toga z Zuzładu Remontowego HiL. 


racę pariyjną z pewnością by- 
P łoby lżej prowadzić, gdyby za- 
łog: po pracy gorączkowo nie 
spicszyły się do autobusów i pocią- 
gów. Poważna część to robotnicy- 
„rolnicy. W Hucie Malłapanew w 
Ozimku trudno zatrzymać członkow 
partuj, awuzawodowców, mówił Cze- 
sław Kaczmarek. Oprócz tego trze- 
ba myśleć o ich sianokosach, źni- 
wach i wykopkach, żeby pogodzić 
hutniczy i rodzinny interes. Podczas 
pracy w czasie trwania zmiany, ze- 
brań nie można zwoływać, więc kie- 
dy to czynić żeby nie popaść w ko- 
lizie ze statutem? Kiedy już docho- 
dzi de sebrania, jak ognia un:kamy 


kandydatów w komitetach zakłado- 
wych, gdyż -- jak dowodzono — 
nieraz pracownica biurowa KZ za- 
rabia znacznie więcej od sekretarza 
na etacie KW. W związku z powyż- 
szym m. in. obserwuje się zjawisko 
negatywnej selekcji kadr. Najwyższy 
czas by przestało krążyć garzkie po- 
wiedzonko „albo na świeczniku, albo 
na śmictniku” co oznacza spotykane 
„jeszcze (chociaż już bardzo rzadko) 
traktowanie ludzi, w 2zakladowyn 
aparacie. | 


Do wypowiedzi jakie padły w 
6-godzinnej dyskusji ustosumkował 
się 8. Basiak. Polemizował z zarzu- 
tem, jakoby akiyw partyjny miał 
ograniczony dostęp do wewnątrzpar- 
tyjnej inforniacji, Często oczekuje 
się jakichś eensacyjnych wiadomo- 
ści, tymczasem wiadomo, że w po- 
lhtyce nie można przedwcześnie 
wszystkiego ujawniać. Tak jest na 
całym świecie. Bieżącą wykładnię 
Biura Politycznego co tydzień przy- 
nosi prasa, trzeba lylko, uważnie 
caytać „Trybunę Ludu”, tam się 
o wszystkim szczegółowo informuje 
opinię publiczną. Nie ma również 
sensu prześcigać się w wymianie 
sprawozdań ankiet itp. materiałów 
„Wszystkie teksty z komitetów 2a- 
kładowych są dokładnie czytane i 
anakzowane w KC, ale nie żądajcie 


od nas, byśmy na każdy, półtoramet- 


rowy telex, odpowiadałi podobnie 


długim tasiemcem. Macie do nas 


- 


2 rzeczywistością 


celebry. Nawct Kościół przeszedł na 
poiski język hturgiczny, dlaczego 
więc my z uporem maniaka, rosia- 
w.amy stoły w ien sposob, zeby ko- 
niecznie wyróżnić prezydium? A 
może by po prostu siedzieć z he'- 
batą. gdzie komu wygodniej? 

Na naradzie dało się słyszeć po- 
wszechne narzekanie na słabą droż- 
ność kanałów wewnątrzparyjnej in- 
formacji na brak aktualnych syg- 
nałów o rozwoju sytuacji w najważ- 
niejszych dziedzinach pokłycznych i 
gospodarczych. „Czy ja muszę słu- 
chać RWE, żeby się czegoś więcej 
dowiedzieć o kulisach rozmów wła- 
dzy z opozycją” — żalił się któryś 
sekretarz. „Po co my ciągle wy- 
syłamy różne pracochłonne i!uorma- 
cje do KC, jeśli nie otrzymujemyv 
odzewu? Nasz stosunek do Tez KC 
wyraziliśmy w tielexie — długości 
półtora metra — tle nie otrzymali- 
śmy żadnej odpowiedzi. A przecież 
chcemy w.edźzieć, w jakim stopniu 
mielismy rację” — frasował się inny 
towarzysz. 

W dyskusji uwidoczniły się roż- 
nice w ocenie 'palityki partii, zaap- 
robowancj przez X Plenum KC. 
Większość (towarzyszy bez zastrzeżeń 
zaakceptowala uchwałę i stanowisko 
w sprawie pluralizmu politycznego 
i związkowego. Niektórzy mieli 
pretensje o nagły zwrot w kierunku 
dialogu z opozycją, co raekamo od- 
było się kosztem partyjnego aktywu, 
nadwecrężając jego reputację. Do od- 
osobnionych należały wypowiedzi o- 


'skarzające kierownictwo partii o 


„sprzedaż opozycji związków zawo- 
dowych”. Chodziliśmy koło tych 
związków jak idioci i co z tego? 
A jeśli za rok opozycja zmieni sta- 
nowisko, co wtedy uczynimy? — de- 
nerwował się Józef Sybiła z Fabryki 


"Budowy Maszyn im. Szadkowskiego 
„w Krakowie. | 


Ponieważ obrady miały przede 
wszystkim roboczy charakter, sporo 


miejsca zajęły sprawy bytowe, wa- 


runki płacowe sekretarzy KZ. Bar- 
dzo trudno xnaleźć odpowiednich 


pretensje o nadmiar żądań, a chcecie 
nas angażować w taką samą bmirok- 
Tację". 


ówca kategorycznie odrzucił tt 
zę, jakoby partia zdradziła 
związki. Nowa sytuacja wyma- 
ga stworzenia nowcgo modelu partii, 
oczyszczonego z resztek stalinizmu. 
„W nas wszystkich tkwią resztki 
stalinizmu — powiedział — mamy 


je w szarych komórkach, w postaci 


najróżniejszych schematów nieprzy- 
stających do dzisiejszej rzeczywisio- 
ści. Od iego balastu trzeba się 
wreszcie uwolnić. Pzzeczytajcie 
„Dzieci Arbatu”, to powinna %yć 
obowiązkowa lektura aklywu. 


Na zakończenie obrad zabrał głos 
M. Geryweda, akcentując, że partia 
działą w realnej sytuacji gospodar- 
czej i politycznej, co determinuje jej 
możliwości. To prawda, że prze- 
ciwnik naciera, opozycja nie ma 
jednak innych merytorycznych po- 
glądów na sposób wyjścia z kryzysu, 
czyli na rozwój reform. W obecnej 
sytuacji potrzebny jest rozsądny 
kompromis ponieważ siłą nie można 
opanować rozwoju sytuacji. To 
prawda, że wśród działaczy można 
spotkać nastroje rozgoryczenia, że 
tak a nie inaczej postępujemy. BY- 
łoby jednak bardzo źle, gdyby na 
pożywce tego rozgoryczenia kształ- 
towaly się lewackie postawy. Walka 
wręcz można się tylko zepchnąć 
w przepaść. A 

Mówca zaakceniował, że politycz- 
na walka nie zaniknie, zmieni tylko 
charakter. Będzie jawna i znacznie 
trudniejsza. Jak w tej walce prze- 
wodzić? Jest wiele sposobów spra- 


_ wowanią przez partię pierwszopia- 
"nowej roli w koalicji z sojusznmkami. 


W zakładach pracy powinniśmy być 
agresywni w obronie interesów 
załóg. Spotyka się tam wiele nie- 
dobrych rzeczy, które można usunąc 
lub zmienić bez pomocy kogoko!- 
wiek .z zewnątrz. Trzeba tylko 
ehcieć. 


m— 


z w 


zarównó referaty jak i dyskusja 
w sposób bezpośredni lub pośredni 
ogniakowały się na Konferencji wo- 
kół problemu-syntezy, postawionego 
przez I sekretarza KC, tow. Wej- 
ożtceha Jaruselskicgo w pczemówie- 
nia inaugurującym obrady: „Co z 
dotychczasowege dorobku na poł- 
skiej drodze do socjalizmu kontynu- 
ować, utrwalać i rozwijać, a co re- 
widować, odrzucać, odesłać do lamu- 
sa rwąceffo naprzód życia”. Wyjać- 
nienie tych kwesódii stanowi klucz do 
rozwiązania naszych polskich pro- 
blemów. 

JAKI SOCJALIZM? JAKIE SPO- 
ŁECZEŃSTWO? JAKA GOSPO. 


DARKA? JAKIE PAŃSTWO? JA-- 


KA PARTIA? Oto podstawowe py- 
tania, które przewijały się nieustan- 
nie w toku Konferencji. Zaprezen- 
towane oceny, hipotezy czy postu- 
laty miały nie tylko charaxter po- 
Znąwczy, zawierały one także duży 
ładunek ideologiczny i polityczny. 
Wyrażały narastającą potrzebę wyja- 
snienia oraz nasilenia intensywności 
poszukiwań; znamionowały postępu- 
jące otwarcie nauk społecznych na 
problemy współczesności, przekra- 
czanie granic, które tak niedawno 
uznawane były za nieprzekraczalne. 
Wyraził to dobitnie jeden z dysku- 
tantów, stwierdzając, że „edynym 
dogmatem w marksizmie winno być 
to, że nie uznaje on żadnego”. 


Jaki socjalizm? 


Dominował pogląd. że nie wystar- 
czy ogólnefilozoliczna odpowiedź. 
Nie ma koncepcji „jednego socjaliz- 
mu”, obowiązującego jako norma 
uniwersalna. Właściwe podejście, to 
organiczne zespolenie uniwersalnych 


wartości socjalizmu, takich jak: hu- 


manizm i podmiotowość obywatel- 
ska, sprawiedliwość społeczna i rów- 
ność szans, samorządność pracowni- 
cza i terytorialna, racjonalność go- 
spodarowania, z konkretnym cha- 
rakterem narodowych tradycji, rea- 
liów i uwarunkowań. Socjalizm powi- 
nien odpowiedzieć na wyzwania, 
wobec których stanęła Polska jako 
naród i jako państwo. Termin „poł- 
ska droga do socjalizmu” odzyskuje 
pełne prawa obywatelstwa, określa 
podejście i generalną opcję teore- 
Hose postulatów i praktyki dzia- 
mia. 


„Często się słyszy, iż realny socja- 
lizm ma niewiele wspólnego z ideą 


samego socjalizmu. Tymczasem „ani 


kryzys, ani ogół kryzysów nie ob- 
ciążają idei socjalizmu, a tylko jej 
realizatorów, podobnie jek działal- 
ność inkwizycji nie obciąża idei, 
której służy Kościół”. | 


Jakie społeczeństwo? 


Dużo uwagi -— zgodnie z metodą 
marksietowską nakazującą poszuki- 
wania czynników sprawczych w 
obiektywnych procesach _rozwo- 
Ju społecznego — poświęcono oce- 


Obrady, Hi Ogółnopolskiej Konferencji Teoretyczno-deologicznej mamy już za so- 
bą. Nadszedł czas sumowania i wykorzystania jej dorobku. Kto oczekiwał że w ciągu 
trzech dni obrad nastąpi objawienie i wszystko co ludzi nurtuje w sferze teorii i ideo- 
logii zostanie wyjaśnione i przesądzone — może czuć się zawiedziony. Spełniły się na- 
tomiast oczekiwania, że w rezultacie Konferencji nastąpi pełniejsza identyfikacja pro- 
blemów budownictwa socjalistycznego - w Polsce, a także poszerzenie i pogłębienie 
wiedzy o naturze procesów społeczno-ekonomicznych, politycznych i ideologicznych. 


nie i perspektvwom przekształceń 
struktury społecznej. Oceniano, że 
w mnarę modernizowamia i restruk- 
turyzacji gospodarki będzie wzrasta- 
ła rola robotników wykwalifikowa- 
nych i inteligencji Ważnym czyan- 
nikiem stabilizującym system spo- 
łeczno-polityczny jest warstwa 
chłopska. 

Zwracano również uwagę na po- 
trzebę intensyfikacji badań spo- 
łecznych, zmierzających do wyjaśnie_ 
nia najbardziej newralgicznych pro- 
blemów. Socjologowie dotychczas nie 
potrafili wyjaśnić wszystkich o0ko- 
liczności, które sprawiły, że „le ro- 
botnicy wykwalifikowani, słosunko- 
we najbardziej uprzywilejowani 
przez państwo w dystrybucji dóbr, 
najwcześniej, bardziej słanowczo 
protestowali przeciwko swojej wła- 
dzy”. Nie są to problemy historycz- 


"ne. Przeciwnie,. dzień dzisiejszy pii- 


nie wymaga jak najpelniejszych wy- 
jaśnień, na ile uprawniona jest teza, 
że pewne odłamy klasy robotniczej 
mają skłonność stawiać swoje wą- 
stkie interesy ponad interesami o- 
ogólnonarodowymi. Pod tym kątem 
— jak podkreślano — powinny być 
pogłębione analizy wewnętrznej 
struktury klasy robotniczej i innych 
grup społeczeństwa, a także identy- 


-fikacja czynników oddziałujących na 


świadomość i postawy społeczne. 

Jest to tym istotniejsze, że jednym 
z warunków powodzenia realizacji 
podjętych reform jest po pierwsze, 
społeczna na nie zgoda, po drugie 
aktywny udział całego społeczeństwa 
w tym przedsięwzięciu. Jest to uwa- 
runkowane stanem _. świadomości 
społecznej. Prezentowane były opi- 
nie, że w Polsce nie ma obecnie 
kwestii reform, a tylko ich zakresu 
i głębokości. Na ile teza ta znajduje 
odbicie w rzeczywistości? Czy takie 
przekonanie jest udziałem wiekszo- 
ści społeczeństwa ? Doświadczenie do- 
wodzi często istnienia jaRby odwrot- 
nych sytuacji. A już na pewno pra- 
wie powszechna jest opinia: reforma 
— tak, ale niech nie obciąża to mnie, 
czy mojego przedsiębiorstwą. 

Próbowano tę sytuacje wyjaśnić, 
szukając uwarunkowań w nie naj- 
lepszych doświadczeniach z prze- 


szłości. , 
Jakie państwo? 


Ten nurt w dużym stopniu sta- 
nowił kontynuację dyskusji podjętej 
na X Plenum KC, odnoszącej się do 
pluralizmu politycznego, demokracji 
parlamentarnej, a także kwesti 
uspołecznienia państwa. Konferencja 
umocniła teoretyczną podstawę pro- 
gramu demokratyzacji życia społecz- 
no-politycznego. Zagadnienie te roz- 
patrywane było w różnych kontek- 
stach, a więc: politycznym, społecz- 
nym, ekonomicznym, prawnym itd. 
Potrzeba podmiotowości wymaga u- 
kształtowania nowych form wyraża- 
nia interesów, zespalania działań lu- 
dzi i całych grup społecznych; two- 
rzenia nowych demókratycz- 
nych mechanizmów. przezwyciężama 


sprzeczności oraz kształtowania po- 
lityki i kontroli jej realizacji. 

Powstaje zatem potrzeba budowa- 
nia nowago układu sił społecznych, 
w tym zarówno tych, którzy repre- 
zentują szeroko pojętą lewicę jak 
i przedstawicieli znajdujących się po 
stronie tzw. konstruktywnej opozy- 
cj. W wiełu wypowiedziach zwra- 
cane uwagę na radykalizm propo- 
nowanych przeobrażeń systemu po- 
litycznego. Jednakże modelowanie 
polskiej rzeczywistości według no- 
wych wzorców jest już faktem. Plu- 
ralizm zatem może ją tylko wzbo- 
gacić, doprowadzając do wyklarowa- 
nia się „nowej mapy politycznej 
kraju”. Wyraża się w tym daleko- 
wzroczność i odwaga, zdolność do 
podejmowania strategicznych  rot- 
sLezrEniod. 

Podjęta przebudowa państwa i ca- 
łego systemu politycznego nie będzie 
łatwa. Należy liczyć się z dużymi 
trudnościami natury obiektywnej i 
subiektywnej, wynikających ze ście- 
rania się różnych idei i interesów 
sił społecznych. 


Jaka gospodarka? 


Wplyw gospodarki na ideologię 


i politykę to temat często omawiany 


podczas Konferencji. Dominowały 
problemy własności, zagadnienie 
uspołecznienia sektora państowego, 
równorzędności sektorów i swobo- 
dy gospodarczej, roli rynku i fun- 
kcji państwa w nowym modelu go- 
spodarczym, sposobu  urzeczywist- 
niania zasady sprawiedliwości Spo- 
łecznej w  warunkach- rynkowej 
konkurencji. 

Zdecydowanie przeważały wypo- 
wiedzi aby podstawowym kryterium 
decydującym o przydatności formy 
własności była ekonomiczna efektyw- 
ność. Zwracano uwagę, że nie ma 
żadnych obiektywnych podstaw do 
twierdzenia o, z natury niższej efek- 
tywności, sektora państwowego, w 
porównaniu z innymi. Wyrażano 
przekonanie, że wprowadzenie sta- 
bilnych zasad działania i rzeczywi- 
ście równorzędnych warunków za- 
owocuje wysoką efektywnością 
przedsiębiorstw państwowych. Zde- 
cydowanie opowiadano się za tzw. 
opcją samorządową, widząc w tym 
podstawowy kierunek uspołecznienia 
własności państwowej. 

Zastanawiano się, jakimi cechami 
powinien odznaczać się model socja- 
listycznej gospodarki rynkowej. Ww 
jaki sposób należy przeciwdziałać 
nieuzasadnionym różnicom w pozię- 
mie dochodów różnych grup ludno- 
ści; rozprzestczenianiu się ostentacyj- 
nego bogactwa z jednej strony i re- 
wirów ubóstwa — z drugiej. Zastan- 
wiaqe się także nad przyszłymi spo- 
łecznymi i politycznymi konsekwean- 
cjami przeobrażeń zachodzących w 
gospodarce. 


Jaka partia? 

Dyskusję nad przemianami partii 
w procesach odnowy  sącjalizmu, 
przy zastrzeżeniu, iż nie ma tema- 


tów tabu, a sakraHzacja osób i ide. 
spowodowała w przeszłości i tak do-- 
statecznie dużo — cechowała . 
śnyałość sądów, skrajność i nierzad- 
ko przeciwstawność ocen i — jak 
ktoś się wyraził — można by tę bu- 
rzę mózgów uważać za kosmiczny 
chaos, gdyby rzecz nie. dotyczyła 
wieloletnich przemyśleń naukowców 
— _ profesjonalistów, przemyśleń 
skrywanych nierzadko tylko w ciszy 
gabinetów. 

Mówiąc zatem o partii, o jej obe- 
cnej kondycji i e jej przyszłości, de- 
maskując z dokładnością j precyzją 
wszelkie pozostałości stalinizmu w 
myśleniu i działaniu. należy — mó- 
wiono — umieć równię precyzyjnie 
oddzielić dobro od zła, zachować 
spokój i umiar, umieć przeciwstawić 
się negacji totalnej, zarówno z prawa 
jak z lewa. Nie znaczy to, że należy 
jeczyć tylko skutki schorzeń, nie się- 
gając do ich korzeni. 

Obecna nasza partia, jakkolwiek 
wyrosła na rodzimej glebie, przejęła 
idee leninowskie. Można oczywiście 
snuć dywagacje na temat, jaki byłby 
kształt dzisiejszego socjalizmu, gdy- 
by w partii zwyciężyła tendencja so- 
cjaldemokratyczna, ale byłyby % 
rozważania akademickie. 

Dlaczego stalinism tak zaciążył 
na polskim ruchu robotniczym, ozy 
nie było ludzi, którzy by widzieli 
własną, połską drogę do socjaliznzw? 
Byli. Niektórty zapłaci za te ży- 
ciem. Władysław Gemułka kiikuleł- 
nim więzieniem, inni — psychicz- 
nym stłamszeniem, odsunięciana nA - 
margines politycznego życia. Jedea 
z dyskutantów powiedział, iż trage- 
dią polskiej lewicy było te, iż — 
wzorem Stalina — poszukiwała wre- 
gów przede wszystkim we własnych 
szeregach. Potem w rea iąda — 
„pożerała” własne ekipy r 
uprawiając polityczny kanibalism. 
Ale u źródeł tego była stalinowska . 
teza nieustannej, zaostrzającej się 
walki, w toku której zatracono hu- 
manizm, szacunek dla człowieka ja- 
ko jednostki czującej i myślącej, za- 
stepując to wszystko enigmatycznynma 
pojęciem „masy”, Słowem — w walce 
o „szczęście i dobro mas” zagublono 
samego człowieka. 

Z tego wyłania się problem więzi 
partii z narodem. Demagogicznemu 
stwierdzeniu (a były i takie), iż 
czterdzieści powojennych lat poszło 
na marne, że partia w tym czasie 
niczego dobrego nie dokonała — 
przeczą oczywiste fakty, Dzięki temu, 
że partia miała autentyczne poparcie 
w narodzie, dzięki temu, że nar 
uważał partię za swego duchowego 
przywódcę odbudowano kraj. ze 
zgliszcz i ruin, stworzono bazę „ma- 
terialną dla przemysłu  ciężkiega, 
rozwinięto opiekę socjalną i zdro- 
wotną, wykształcono setki tysięcy 
fachowców i nową kadrę naukow- 
ców. 

Aie... wszystko to robiono pod ha- 
słem „dla dobra mas”. Z chwilą, gdy 
w grę wchodziła jednostka, jej asa- 
biste aspiracje, dążenia, różnice po- 
glądów i światopogiądu = nasitępo- 
wał rozziew między partią a oby- 
watelem. Dotyczyło toe zresztą mnie 
tylke stosunków między partią i 
bezpartyjnymi lecz układów w sa- 
mej partii. Pod hasłem centraliz- 
mu demokratycznego (w dyskusji 
przedmiot ten wywołał gorącą pole- 
mikę) liczyły się przede wszystkim 


"dyrektywy centralne. Podporządko- 


wanie się im bezwzględne — uważa- 
no za najwyższą cnotę, niepokornych 
wyrzucano za burtę. Nie mogło to 
nie znaleźć odbicia w całej polityce 
kadrowej, także na wszystkich 
szczeblach zarządzania w administ- 
racji i gospodarce, z czego ukuto 
określnie: „mierńy, bierny ale wier- 
ny”. W rezultacie centralizm demok- 
ratyczny przerodził się w centralizm 
biurokratyczny, czego skutki odczu- 
wamy dziś wszyscy w sposób dotkli- 


Wprawdzie, gdy tego typu wyna- 


„turzenia zaczynały przybierać kary- 


Dokończenie na str. 1! 
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Kampania sprawozdawcza w PZPR 


ak w przemianach zachodzących 


W parti odnajduje się organi- 
zacja partyjna  Chełmskich 
Zakładów Obuwia im. PKWN w 
Chelmie? j 


sprawozdawczej, która odbyla się 
w dzień po zakończeniu X Ple- 
Dum. 


W ubiegłym roku ChZO przekro- 
czyły plan produkcji o 20 tys. par 
obuwia, tzn. 6 4 proc., jednocześnie 
osiągając lepsze wyniki pod wzglę- 
dem jakości i mniejszy wskaźniłik 
uznanych reaklamacji niż w 1987 r. 
Ale to nie oznacza, że nie mają pro- 
blemów, wymagających szybkiego 
rozwiązania. Częściowo są one ty- 
powe w naszej syłuacji gospodar- 
czej: brak potrzebnych surowców 
£ komponentów, (np. płan eksportu 


w ub. r. udało się zrealizować tyłko 


w 98 proc, z powodu niedostatku 
twardych skór podeszwowych), hie- 
rytmiczne dostawy, utrudniające or- 
ganizację produkcji, trudności : 
określeniem planowanych wyników 
ekonomicznych na br, wskytek 
jenia prac nad wskaźnikami 
w CPR. Częściowo jednak problemy 
ChZO są wynikiem braków w ich 
— W zgłodze panuje atmosfera 
zniechęcenia, która nie mobilizuje 
do zwiększania wydajności pracy 
— stwierdzono w sprawozdaniu eg- 
zekutywy, odczytanym przez I sek- 
reżarza KZ, Tadeusza Gaje. 
— W rozmowach indywidnałnych 
członkowie paztii wnioskowali o 
zmiany w motywacyjnym systemie 


wynagrodzeń, aby pracujący za dwie 


osoby | otrzymywał większą premię 
„mówił członek egzekutywy KZ, 

Wiądysław Woch. 

— Jest duża fluktuacja kadr — 

toformował delegatów dyrektor na- 

€zelny, Mirosław Skowroński, — 


Brakuje pracowników na stanowi- 


skach akordowych. Zbyt mało, w 
stosunku .do oczekiwań i potrzeb, 
jest rozwinięta działalność racjona- 
lizatorska i za i się to 


"JF27 = 
Goztrozcoczmi 


na to pytanie 
, szukałam na zakładowej konferencji 


© 
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ANNA MINCZEWSKA 


z brakiem odpowiedniego motywo- 
wania załogi do szukania nowych 
rozwiązaln. : 

— Wiele nieporozumień wywoluje 
system rozrachunku wewnętrznego 
wydziałów — twierdził członek eg- 
zekutywy KZ, f Kuryluk. 
— Nadal za oszczędności i realizację 
wniosków racjonalizatorskich otrzy- 
mują nagrody nie zawsze ci, którzy 
na nie zapracowali. 

Było w dyskusji na konferencji i 
wiele innych krytycznych głosów: że 
załoga nie zgadza się ne szczegółowe 
ustalanie już w styczniu terminów 
wykorzystania urlopu, że trudne 
znajeźć chętnego na stanowisko kie- 
rowmika zakładowego domu kultury, 
bo za tak niską pensję, jaką na ten 
etat przeznaczono, nikt nie chce pra- 
cować; że w ogóle 'w zakładach są 
za niskie zarobki, poniżej średniej 
wojewódzkiej. Wspomniano także © 
młodzieży, © niewłaściwej realizacji 
programu adaptacji młodych pra- 
cowników. 

Wicedyrektor Zespołu Szkół Za- 
wodowych Jan Kowalczyk zwrócił 
uwagę na słabe wyposażenie szkoły 
i jej trudne warunki lokalowe, choć 
w uchwale konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej z 1886 r. uznano kKo- 
nieczność rozbudowy zaplecza szko- 
ły, internatu 1 sali gimnastycznej 
oraz zwrotu zajmowanych obecnie 
przez przedszkole POBIERZ war- 
sztatów szkolnych. 
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akrzew w województwie za- 
mojskim. Ani tu, ani do sąsied- 
niej okolicy kolej nie dotarła. 
40 km, do Za- 
maościa — ponad 50. Nawet do naj- 
bliższego miasta Bychawy koło dwu- 
dziestu. Nie każda wieś ma telefon, 
z całodobowa jest rzadko- 

ią. Iaudność — około 4200 miesz- 
kańców — utrzymuje się z rolnie- 


rwa. Ale gospodarstwa na ogół małe, 


a rodziny nierzadko duże. 


Nieprzypadkowo województwo 
rzoduje w czynach społecznych. Bo 
tóż rolnikom budował we 


wsiach drogi, gdyby sami nie wy- 
kazali inicjatywy? Podobnie — szko- 
ły, sklepy, remizy, nawet ośrodki 
zdrowia. Województwo przoduje w 
kraju, a do najaktywniejszych na- 


leży wieś Ponikwy we wspomnianej 


gninie Zakrzew. Inicjatywy zaczęły 
się tu od budowy nowej szkoły 
w latach 1857-1962... Jeszcze 8 lata 
$emu ami utwardzonej drogi, ani 
mostka na strumyku, który po desz- 
czach zamienia się w wartki potok, 
tu nie było. I nie byłoby nadal, gdy- 
= nie aktywność miejscowej 
POP. ! 


To partyjni — w większości wy- 
wodzący się 2 rodzin e lewicowych 
tradycjach — są tu motorem dzia- 


łania. I nie może być inaczej, skoro. 


ani koła ZSL, ani kół innych or- 
 ganizacji we wsi nie ma. Oni przo- 
dują też w Radzie Sołeckiej, której 
przewodniczył tow. Władysław Pol- 


ski. Trochę ich mało, bo dwudzie- 


stu na ponad 100 rodzin, ale cie- 
szy, że ostatnio do sędziwego już w 
srs] grona przybyło paru mło- 


Sprawozdawcze zebranie POP 


prowadzi — jak zwykle — I sek- 
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A jak, na tym fle, rysuje się sy- 
tuacja wewnątrzpartyjna organiza- 
cji? W uchwale z 1986 r. okreśslającej 
zadania na bieżącą kadencję wyzna- 
czono szereg zadań. Jest mowa © 
utrzymywaniu i pogłębianiu więzi 
aktywu zakładowej erganizacji z 
szeregowymi członkami i załogą, są 
wyszczególnione powinności 
takie jak: rozwiązywanie problemów 
środowisk, w których działają; roz- 
wój funkcji - inspiratorako-kontrol- 
nych i  ideowo-wychowawczych. 
Wszyscy czlonkowie zostali zobowią- 
zań do podejmowania i rozwijania 
różnorodnych form pracy partyjnej, 


pozwalających na pozyskiwanie do 


parti wyróżniających się pracowni- 
ków, zwłaszcza młodych, z produk- 
cji . 


Tymczasem ze sprawozdania eg2e- 
kutywy wynika, że obok aktywnych 
POP są i takie, które w ciągu roku 
odbywają tylko po 2—3 zebrania 
ti praktycznie nie działają. Zadania 
rysy są czasem tak przy- 
dzielane, iż pokrywają się z obo- 
wiązkami służbowymi, 
zawsze są rozliczane. Nie najlepiej 
wyzląda też utrzymywanie więzi 
z załogą. Tylko nieliczne POP q- 


ganizują — zgodnie x zaleceniem : 


uchwały — zebrania otwarte, przy 
czym, wskutek słabej pracy aktywu 


„tych organizacji, zdarza się, iż bez- 


partyjni nie przychodzą. 
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STANISŁAW RUDUCHA 


retarz POP Tadeusz Krawczyk, eme- 
rytowany kierownik miejscowej 
Szkoły Podstawowej. Ale tym ra- 


'zem, mimo niedzieli, obecnych jest 


aż trzech towarzyszy z instancji. 
Obok Henryka Grudnia — I sek- 
retarża KG, także instruktor Wy- 
działu Rolnego KW Plofr Kurane 
oraz calonek egzekutywy KG, sek- 
retarz Urzędu Gminy w Zakrzewie 
Wiesław Kwaśniewski, 


- Sekretarze POP i KG próbują pil- 
nować ustalonego porządku zebrania. 
I kultura dyskusji jest. Ale w pew- 
nym momencie formalny porządek 
pęka | stare żale wylewają się jesz- 
cze raz. Można by rzec— jak woda 
po deszczu z pobliskich wzniesień, 
które są utrapieniem miejscowych 
rolników; trochę za małe, by mówić 
e możliwości objęcia okolicy tzw. 
uchwałą górską (chociaż te 2 naj- 
wyższe sięgają 350 1 400 m nad po- 
ziomem morza). natomiast za duże, 
żeby można było w miarę normalnie 
użytkować pobliskie pola. I mimo że 
ziemia jest żyzna — niektóre tereny 
(czwartej a nawet trzeciej klasy) za- 
rastają lasem. 


Trudności są Ą Wzniesie- 
mie, to ąda R. którą trzeba ob- 
żać, to stromizna, którą trudno 
uprawiać, to teren, po którym szyb- 
ko spływa woda, aby gromadzić się 


v 


w pobiiskiej dolinie i zamulać ją. 
Ciągników we wsi nie brak — trak- 
tor ma tu co trzeci rolnik. Ale nie 
wszędzie można nim dojechać, a już 
tym bardziej z podłączoną doń ma- 
szyną rolniczą. Kombajny zbożowe 
zaś ma tych terenach, praktycznie 
rzecz biorąe nie są możliwe do wy- 
korzystania. 

— Kto miał prawo zrównać Po- 
nikwy ze wsiami Nikodemów i Za- 
krzew? — pytają w dyskusji towa- 
rzysze. Tamte mie mają niedogodno- 
ści terenowych, a chłopi z Ponikw 
płacą podatki równie wysokie, co ich 
mieszkańcy. O ulgi do naczelnika 
gminy piszą, a jakże. Ale otrzymują 
je tylko w przypadku klęsk żywio- 
łowych, jak np. ulewy. W. innych zy- 
4uacjach nie ma podstaw praw- 
nych. 

Urząd Gminy dobrze jest zorien- 
towany w ich położeniu, podobnie 
zresztą jak i Urząd Wojewódzki. 
Towarzysze z Ponikw byli zresztą 
i w Biurze Listów KC. Jak na 
razie — wszystkie starania pozo- 
stają bezskuteczne. A czas leci i 
wieś się wyludnia. „Kogo nie bo- 
M temu powoli” — z goryczą mó- 
wią tutejsi mieszkańcy. I już te- 
raz czują się prawie bezradni. 


ponadto nie. 


To problem typowo loka:nv. AIC 
i te ozólnokrajowe są tu siinie od- 

Uzupełnienie tego obrazu dało 
sprawozdanie ZKKR,  od:zytane 
przez jej przewodniczącą Emillię Or- 
łowską. Otóż pod wzgiędem pomocy 
dla POP w zakresie prowadzenia 
ewidencji Komitet Zakładowy został 
oceniony bardzo wycoko. Ale spo- 
śród 16 opiekunów przydzielonych 
organizacjom podstawowym przez 
KZ tylko 5 bardzo dobrze wywią- 
zywało się ze swośch obowiązków. 
Ponadto zmodyfikowany niedawno 
system szkolenia nadal uznawany 
jest przez członków partii za mało 
atrakcyjny. 

Próba samokrytycznego  S5pojrze- 
nia, podjęta na konferencji sprawoz- 
dawczej zasługuje na uznanie. Ale 
wydaje się, że konterencja nie po- 
winna była na tym poprzestać. Stoi 
bowiem przed zakładową organiża- 
cją partyjną radanie rzetelnej oceny 
swojej kondycji, zdefiniowania pro- 
blemów, określenia sposobów ich 
rozwiązania. ZKKR _ wnioskowała 
dokonanie oceny tych sekretarzy, 
których POP nie działają w sposób 
właściwy. Należałoby jednakże oce- 
nić także ich opiekunów z KZ oraz 
postawę wszystkich członków. A 
może warto zastanowić się nad pro- 
pozycją KK. Kuryhuika, dotyczącą 
zmiany struktury POP z wydziało- 


wej na taką, która łączyłaby grupy 
zawodowe ? 


ZEUS OD ZTTANYS OREW ZOOZE ZYDZETP 


Jeden 2 uczesiników dyskusji, 
Wiesław Uzor, otwarcie postawił py- 
czuwalne. Nada! — wbrew zapowie- 
dzi premiera — nie ma priorytetu 
dla rolnictwa — zgodnie oświadczają 
tutejsi towarzysze. Ileż to dziś kwin- 
tali pszenicy trzeba sprzedać, żeby 
kupić ciągnik?! A upragniony kom- 
bajn zbożowy to już kosztuje czter- 
naście milionów złotych. Czyż *% 
zdrowy objaw, żeby za kwinta] zbo- 
ża można było kupić ledwie kwinta] 
nawozu?! A ceny niektórych nawo- 


"'zów mineralnych są właśnie takie. 


Jak tak dalej pójdzie, to chłop za- 
robi ledwie na podatki. Sprzeda 
chłop zakontraktowanego wieprzka, 
ale do sklepu mięsnego to nie ma 
po co wchodzić. A czyż w ńagrodę 
zą sprzedaną sztukę nie powinien 
móc kupić chociaż kilogram kielba- 
sy?! 

Z zebrania w Ponikwach jądę na 
inne w tej samej gminie we wsi 
Boża Wola. Tu zebranie prowadzi 
I sekretarz POP, młody rolnik ZYS- 
munt Pawłaszek. I w tej wsi POP 
jest właściwie jedyną społeczną siłą. 
Sołtys Czesław Trzeciak, wprawdzie 
bezpartyjny, ale od partyjnych nie 

stroni i na zebranie przyszedł. I od- 
wrotnie — W Radzie Sołeckiej 
wspierają go partyjni. Do tejże POP 
należą m.in. członek KW, Radny 
GRN, prezes GS w Zakrzewie Hen- 
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Kampania sprawozdawcza w PZPR A RY, 2 | 
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dzi a tracąc więź z ludźmi, sama wania liderów, nie tylko, choć tak- 
że dla potrzeb rezerwy kadrowej na 


Jeden z uczestników dyskusji; 


wiesław  Uzor, 
pytanie o przyczyny słabej pracy 
wspomnianych POP. Postulował 
także, aby delegaci wypowiedzieli 
się, jak powinna wyglądać zakłado- 
wa organizacja partyjna i jakie po- 
winaia stosować formy pracy w 


świetle Uchwaly X Plenum KC 


PZPR. I na te pytania organizacja 
w ChZO musi sobiewdpowiedzieć. . 


Ważnym i pilnym problemem jest 
rozpoznanie przyczyn złej atmosfery 
w załodze oraz poszukiwanie metod 
jej poprawy, poprzez działania zgod- 
ne z duchem Uchwaly X Plenum. 
A to wymaga nie tylko dopisania 
nowych zadań do uchwaly konferen- 
cha sprawozdawczo-wyborczej z 1986 
r. ale i weryfikacji tych jej pun- 
któw, które mówią e bezpośrednim 
udziałe i odpowiedzialności KZ za 


decyzje i przedsięwzięcia w sferze 


gospodarczej Zakładów. Organizacja 
partyjna ma bowiem inspirować i 
kontrolować, jednakże nie może od- 


powiadać za powiązania kooperacyj- 


ne, stan bazy rekreacyjnej. 


„Powinna natomiast na nowo okre- 
Ślić lub konsekwentniej wprowadzać 
metody inspirowania członków par- 
tii w Radzię Pracowniczej — a jest 
ich 9 i mają możliwość wnoszenia 
wkładu w pracę tego 21-osobowego 
gremium — i w zarządzie związków 
zawodowych, gdzie stanowią wyraź- 
ną większość (14 wśród 21). A także 
"— ostrzej stosować w praktyce za- 
łożenia polityki kadrowej. Warto 
również poszukać możliwości zain- 
teresowania młodych pracowników 
działaniem organizacji partyjnej. 


„ Większości delegatów wyraźnie 
nie zainspirowały do dyskusji na 
konferencji Tezy przed X Plenum, 
a na przeczytanie uchwały, świeżo 
opublikowanej w pwasie, nie było 


"czasu. Ale zapewne wnikliwie prze- 


studiują jej treści i wyciągną wnio- 
ski do swojej praktycznej działal- 
ności. Bo to obowiązuje wszystkich. 


NA Ń D 
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ryk Zaremba oraz wiceprzewodni- 
czący GRN Edward Pawłaszek. 

Tu również exsponowano probiem 
galopujących cen na maszyny ro|- 
nicze. Ulepszony kombajn zbożowy 
— podawano jako przykład — kosz- 
tował jeszcze niedawno 12 milioriów 
złotych, a po paru miesiącach był 
już o milion droższy, następnie 
= 6 kolejny milion. Mały rozrzutnik 
(jednoosiowy) do nawozu kosztował 
300. tys. złotych, za. parę miesięcy 
xa już 700 tys. Poza tym zaczyna 
się bardziej opłacać uprawa ziem- 
niaków:i ich sprzedaż niż hodowanie 
trzody chlewnej. | 


Była też gorycz wyrażona w sło- 
wach: „Przychodzi się na zebrania 
. prawie się nie chce odzywać. Bo 
i po co? Bo tylko się człowiek de- 
nerwuje. Jaka jest przyszłość wiej- 
skiej POP, jak podnieść jej auto- 
rytet, gdy prawie wszyscy bezpar- 
Łyjni we.wsi mówią: „Przecież to wy 
— członkowie partii jesteście win- 


Drogę to jeszcze sami we wsi zbu- 
dujemy i w ten' sposób zdobywamy 
trochę szacunku, Ale gdy -—- mimo 
zapewiedzi — znowu zabrakło węc- 
la, gdy braknie najbardziej pótrzeb- 
mych nawozów mineralnych, a jesz- 
cze do tego wszystko drożeje bar- 
dziej niż ceny płodów rolnych — 
„łrudno patrzeć ludziom w oczy. 


'- „Jednak — mimo goryczy — tutejsi 


'owarzysze dostrzegają i. pozytywy. 


_Cawalą np. Bank Spółdzielczy w Za- 


krzewie, widzą chęć pomocy ze stro- 
ny partyjnych instancji. Na brak 
obecności. przedstawicieli tych in- 
stancji u siebie- nie narzekają. Ale 
mimo tego jakże często jeszcze czują 
się bezradni i zagubieni. 


otwarcie postawił. 
„ potów. 


ystarczy jedno słowe — Pra- 
ga, żeby uzmysłowić sobie 6- 
grom problemów, zadań i kło- 


Wielkie, może największe po pra- 


"wej stronie Wisły zagłębie przemy- 


słowe, którego potencjałem dałoby 
się obdzielić kilka województw. Prze- 
mysłowe kolosy — FSO, Warel, Pol- 
fa, Uroda ale i cała sieć małych wy- 
twórni, spółdzielczych zakładów, 
warsztatów. Wielkie sypialnie War- 
szawy na jej północno-wschodnich 
rubieżach — Tarchomin, Bródno, 
Targówek, z kułejącą komunikacją, 
słabą infrastrukturą komunalną, z 
niedostatkiem szkół, sklepów, przy- 
chodni. Dodajmy do tego niemal za- 
bytkowe centrum, z owym- specy- 
ficznym rysem praskiej ulicy, żeby 
choć trochę przybliżyć klimat tej 
najbardziej z warszawskich dzielnic. 

Czas, w którym obradowała pół- 
nocno-praska organizacja partyjna 


siebie wywzuci na margines” — mó- 
wiki towarzysze. ; 

„Partia nie może być I robotnicza 
i zachowawcza, bo ruch robotniczy 


zawsze był postępowy” — dodawali 


inni. A czymże jeśli nie lękiem 


przed radykalizmem było unikanie 


ostatnimi laty reform w samej partii 
choć to ona właśnie, pod naporem 
lat 80., była inicjatorką i reformy 
gospodarczej i szeroko zakrojonej 
reformy politycznej? 

Czymże, jeśli nie zagubieniem wie- 
lu elementów z dorobku IX Zjazdu 
było dążenie do jednomyślności w 
partyjnych gremiach, unikanie tarć, 
zderzania się opinii i osądów, ucie- 
kanie od niewygodnych pytań i wąt- 
pliwości? — pytano. Nie przećwi- 
czyliśmy lekcji pluralizmu, a szko- 
da. A przecież jest oczywiste, że 
racją nie zawsze jest po stronie 
większości, i w partii kierującej się 
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radnych, prezesów, kierowników. 
Dostrzegali w tym towarzysze szan- 
sę dla młodych, którzy ryzyka Się 
nie boją, a którym włdśnie partyjne 
środowiska muszą służyć wsparciem 
i pomocą. 

Interesującym uzupełnieniem tych 
wątków dyskusji było wystąpienie 
Jerzego Tarnowskiego z Warelu. 


Uznał on za błędną decyzję odsu-| 


nięcia od partii — także z jej sze- 
regów — wielu ludzi ż kręgu lewi- 
cowej inteligencji nowatorskich w 
myśleniu i pewnie zbyt awangardo- 
wych na wymogi sprzed paru lat. 
„Wielu towarzyszy, interesujących 
się sprawami ideologii — mówi on 
— zdumiały podjęte wówczas decy- 
zje usunięcia z parti takich ludzi 
jak prof. Samsonowicz, były rektor 
UW, Adam Schaff, czy prof. Józe- 
fiak ekonomista, a także przesunię- 


Warszawa Praga-Północ: 


"ALINA REUTT 


na swojej konferencji sprawozdaw- 


czej był taki, że tylko dni dzieliły : 


ją od zakończenia X Plenum. Jest 
chyba prawidłowością, że w środo- 
wiskach wielkoprzemysłowej klasy 
robotniczej strategię działania par- 
tii przejmuje się w lot, niejako w 
„marszu, nie tracąe czasu na dyspu- 
ty, ważeńie racji, laboratoryjne od- 
mierzanie ideologicznych za i prze- 
ciw. - 

/ „Jeśli boisz się wilka — nie chodź 
do lasu, a my ten las mamy na swo- 
jej drodze i musimy go przejść”. 


To obrazowe sformułowanie przyto- 


czone w wystąpieniu Adama Woj- 
dalskiego, I sekretarza KD przypa- 
dło delegatom do gustu. Dyskusja 
ną konferencji — interesująca, wie- 
lowątkowa, nie pozbawiona sporów 
i polemik, była dobitnym przykła- 
dem, że tu wilka nikt się nie boj, że 
razem, czując ramię towarzysza, łat- 


-wiej przejdzie się przez ten las, któ- 


ry mamy na swojej drodze. 
Były w tej dyskusji — oczywiście, 
jak wszędzie, wołania 'o środki na 
nowe szkoły, przedszkolą, żłobki. 
Były żale, że w sklepach po pracy 
tylko dyżurne towary, że żyje się 
ciężko robotniczym rodzinom: — a 
takich tu. większość, że przejadł się 
już chleb ze smalcem a na wędlinę 


nie starcza, że nie wiadomo dla Kogo- 


te rajstopy za 1,5 tysiącą i botki za 40. 


„Były takie głosy, oczywiście nawet 
„połączone z gorzkim wypłakiwaniem 


emeryckiej biedy, nie one jednak 


„stanowiły o klimacie tej konferencji. 


Tam. naprawdę spierano się o ju- 
tro partii, o pluralizm, do którego 
ludzie w fabrycziych POP nie są 
ani. przygotowani, ani uzbrojeni w 
argumenty. Tam mówiono.o potrze- 


bie porzucenia stylu monologów wy- 
-'głaszanych do sekretarzy POP na 


różnych posiedzeniach, naradach, ze- 


 braniach, bez zatroszczenia się o to, 


jak przyjmowane są słowa padające 
zza prezydialnych stołów, jak są ro- 
zumiane i jakie śą opinie, osądy to- 


| warzyszy, do których były kierowa- . E 


ne. Tam podkręślano potrzebę po- 
rzucenia całej tej drobiazgowej, nie- 
mal buchalteryjnej pisaniny, egzek- 
„wowanej przez instancje z taką do- 
kładnością. „Partia nie może zamk- 
nąć się w gabinetach, bo straci lu- 


ideologią marksistowską mniejszość 
także musi mieć szansę artykuło- 
wania swoich opinii. 


poro ideologicznych wątków 
przewijało się w dyskusji na tej 
konferencji. I był to jej wiciki 
walor — poszukiwanie dróg, które 
przejść musimy, strategicznych roz- 


wiązań, sprostanie wymogom przy- 


wództwa w niełatwym dziś, a jesz- 
cze trudniejszym jutrcze, 

Z ogromnym zainteresowaniem, z 
uczuciem satyslakcji słuchało się 
tych wystąpień przedstawicieli ro- 
botniczego środowiska, które odno- 
szą się właśnie do poszukiwań ideo- 
logicznych, do nowego modelu: po- 
litycznych działań partii. 

Padały tam także opinie, że „kon- 
kurencja nie jest, a przynajmniej nie 
powinna być kategorią wyłącznie 
ekonomiczną, że odnieść ją trzeba 
także do działań politycznych, dla 
pozyskiwania ludzi, skupiania ich 
wókół partii”, Sformułowano też in- 
teresujący postulat aby nauczyć się 
w partii niełatwej sztuki Kształto- 


„Połja” była gospodarzem Konfe- 
rencji Fot. CAF 


„stąwicieli znaczących 
„tnstytucji -dzielnicy”, . 


a 


rzyłożyć do tego rękę | 


cie w polityczny cień takich osobo- 
wości w partii jak np. prof, Kubiak, 
wyciszenie na lata całe, tak twór- 
czego intelektualnie środowiska le- 
wicy jak krakowska „Kuźnica”. Był 
to oczywiście przejaw walki róż- 
nych nurtów w partii i dobrze Się 
stało, że X Plenum stanowi zwycię- 
stwo nurtu reformatorskiego, nowa- 
torskiego. Jest to jednak dopiero -— 
pozostając przy sformułowaniach 
strategii — wygrana bitwa, do wy- 
grania zaś pozostaje jeszcze cała wal- 
ka. I my tu, w praskiej organizacji, 
musimy do niej przyłożyć rękę — 
zakończył tow. Tarnowski. 

Myślę, że zasługuje na uwagę tak 
żywe traktowanie ideologii w życiu 
organizacji partyjnych, tak trafne 
jej odczytanie i upominanie się o 


jej miejsce w pracy zakładowych 


organizacji. 
Świadectwem tego, iż na Pradze 
towarzysze nie rzucają słów na 
wiatr, że naprawde chcą przyłożyć 
ręke do realizacji nowych zadań, 
jest przyjęty przez konferencję nie- 
wielki dokument — program dzia- 
łań dzielnicowej organizacji party j- 


nej po konferencji. 


Jest tam wiele zamierzeń nowa- 
torskich, niebanalnych, jak choćby 
szerokie włączenie młodzieży, tak- 


że hiezorganizowanej; do działań Ko- 
misji KD, utworzenie zespołu -opar- , 


tego na szerokiej bazie społecznej, 


"zajmującego się infrastrukturą dzie!- 


nicy obejmującego takie dziedziny 


jak gospodarka . komunalna, usługi, 
„służba zdrowia, powołanie Komite- 


tu ds. Młodzieży i Kkhktbu Młodzieżo- 


wego przy KD. PE 
Proponuję się także wzbogacenie 


„form pracy z członkami parti pra- 
„.cującymi w związkach zawodowych 
i samorządach pracowniczych. atrak- 
„cyjne formy szkolenia i pogłębiania 


wiedzy. Zamierza się. powołać: przy 
I sekretarzu KD sztab społeczno-po- 
lityczny „jako operątywne ciało kon- 
sultacyjno-doradcze” złożone z przed- 

środowisk i 


Tak właśnie rozumieją. towarzy- 
sze przykładanie ręki do sprawy, 
którą uznali za własną i najważniej- 
szą, do realizacji i wzbogacamia da- 
robku X Plenum partii. 


Jo ed 


naa w m m 


Kampania sprawozdawcza w PZPR 


Bielsko-Biała: z komputerem 
ale bez portek? 


LEONARDA TYKOCKA 


kieaniaacege luja rodaka za 
lać kilka jawi nał się jako sylwetka 
u komputerem w ręku, ale... be 
portek  — stwierdza  Tadeum= 
Warzełl w dyskusji na konferen- 
cji sprawozdawczej PZPR w 
"ZPW „Welux” w Bielsku-Bialej. 


SK teryzowany świat wciska 
się pawian” 


do nag wszelkimi legal- 
mymi, i mniej legalnymi szczelinami 
powstałymi dzięki  ułatwieniom 
paszportowym, <elnym, IOZSZErzo- 
nym kontaktom esobistym no i tą 
: odrobiną legalnega importu, podczas 
gdy w sołłcy i innych miastach, 
słynnych ongiź „bielskich wełen” 
dziś nie uświadczysz. A przecież 
produkujemy ich nawet więcej niż 
dawniej, tylko jak długo jeszcze? 
„Tadeusz Warzel, , dyzektor. 
ŹŻakładów Przemysłu  Wełnianego 
„Wełux” w Bielsku Białej zabierając 
Giose na konferencji sprawozdawczej 
po prostu „wyszedł z siebie” i nie- 
mal wykrzyczał swoje racje. Może 
powinien był inaczej: autorytatyw- 
mie, beznamiętnie, sioganowo, budu- 
jąco.. Ale są przecież chwile, gdy 
w człowieku nazbiera się tyle go- 
ryczy, że musi ją wykrzyczeć. Je- 
Śk oczywiście komuś jeszcze na 
ezymś zalęży. A towarzyszom z 
„Wałuxu” — zależy. "EE ) 
"Rok miniony „zamknęli* dobrymi 
wyaińkami produkcyjnymi, 1200-030- 
bowa załoga, w większości kobieca, 
wyprodukowała więcej niż w latach 
zalegyszej koniunktury, przy. znacz- 
mie mniejszym zatrudnieniu i na 
starszych maszynach. „Czy to nie 
świadczy e tym, że do reformy' go- 
spodarczej podeszliśmy z sercem?" 
— pytają. A także to, że 986 procent 
wyrobów jest pierwszego gatunku, 
eo stanowi bodaj najwyższy wskaź- 
mik jakości w branży wełnianej? 
A to, że eksportują 56 procent tka- 
mim bezpośrednio, a 70 proc. łącznie 
z tym, co przerobią właśnie z ich 
fkanin zakłady odzieżowe? I jest to 
«sport dewizowy, do takich krajów 
jak USA, Kanada, Anglia, RFN... 
Eksport — to dewizy, bogactwo. 
Skąd więc niezadowolenie? Wyjaśnił 
o w dyskusji Emil Golasik — pra- 
cownik dyrekcji odpowiedzialny w 
zakładzie za sprawy ekonomiczne. 
— Nasza gospodarka krajowa oparta 


była dotychczas na przemyśle klu-. 


ezowym, do którego należy przemysł 
włókienniczy. Dawało to pewne pre- 
ferencje przy zaopatrzeniu w surow- 
ce i kredyty bankowe. Obecnie mówi 
się o równym starcie wszystkich 
sektorów, ale faktycznie dla zakła- 
dów włókienniczych oznacza to re- 
gres. Na przykład w „Weluxie *su- 


rowce do produkcji pochodzą w 70. 


— 80 procentach z importu austra- 
lijskiej wełny. Od roku ubiegłego 
przerzucono ciężar zakupu wełny na 
przędzalńie, te z kolei żądają od nas 
wysokich przedpłat, zaś banki -po- 
stępują z nami w sposób drapieżny. 
W rezultacie dostawcy przędzy 


mówią: damy wam tyle przędzy - 
— jle możemy, 60 do reszty... radźcie 


sobie sami. Ta „ręszta” to 2060 ton 
przędły. Od zamówienia do dostawy 
upływa przeciętnie 4 do 6 miesięcy. 


8  ESTGIIENYCYT 


wychodsi na tę, że gdzieś, w wmie- 


siącach wiostano-lelnich zakład mo- 
że stanąć z powodu brażni surowca. 
I nie można powiedzieć „jakoś teo 
będzie”, bo załoga zapyta dyrekcję: 
jak rządzicie? 

Ale to nie jedyny kłopot. Zakład 
był modernizowany na początku lat 
70. Dziś maszyny już się sypnią, 
przedlłużamy ieh żywot jak możemy, 


od czasu do tzasu Coś dokupujemy. 


Niewiele, bo cena jednej maszyny 
sięga kilkuset milionów złotych. Za 
to podatki od majątku trwałego 
przytłaczają zupełnie, zaś 70 do 80 
procent zysku odprowadza się do 
skarbu państwa. Podwyższyć zaś do- 
wolnie cen na wyroby nie. możemy. 
Są też bariery płacowe. Ludzie za- 
czynają uciekać do innych sekto- 


row. , 
.'Tak więc zamiast równych szans 
z innymi — kończył dyskutant 


—- reforma zaczyna nas degradować. 
W tej sytuacji partia traci oparcie 
wśród robotników. Więc... .co da- 
lej? 


Zakłady _Przemyslu Wełnianego 
„Weluxr” w Bielsku Białej 


Fot. CAP 


— Jestem w partii prawie % lat, 
przeżyłem razem z nią różne zakrę- 
ty, jako ten „niepokorny” byłem 
bity i z prawa, i z lewa. Ale nie 
chodzi © mnie. Jako dyrektor — ak- 
centuje z pasją Tadeusz Warzea!” 
— odpowiadam za załogę, za powie- 
rzony mi majątek państwowy i za 
jego pomnażanie. Dlaczego więc rzu- 
ca się nam kłody pod nogi, zdy 
chcemy robić i rodimy dobrze” Prze- 
czytałem uchwałę X Piehum. Słusz- 
na. Poprzednie centralne wchwały 
też były mądre. A praktyka? Prze- 
eież to wiaśnie załogi robotnicze 
wzięły te uchwały na serio i starają 
się je realizować. Dlaczego więc lek- 
ceważą je ci, którzy odpowiadają za 
orzanizację życia gospodarcze- 
go? | dk 


W podobnym tonie pracebiegała 
dalsza dyskusja. Między innymi za- 
stanawiano się, dlaczego partia traci 
popularmość wśród robolników, dla- 
czego nie swiększają się jej szeregi? 
Organizacja partyjna w „Weluzie” 
bBczy %0 członków i kandydatów, 
w praktyce więc co czwarty €złonek 
załogi — to partyjny. W okresie 
sprawozdawczym, czyli od paździer- 
nbka 1986 roku przyjęto 17 kandy- 
datów: w 1967—13, ale w roku 
ubiegłym już tyko czierech. Diacze- 
go? 

Sekretarz OOP — Maria Świer- 
ezck — twierdzi, ic to dlatego, iż 
partyjni mie odczuwają satyslakcji 
z tej przynależności. Płacą składki, 
uczestniczą w zebraniach, dyskutują 
i mic z tego nie wynika. Za to są 
stale pod presją opinii publicznej za 
winy, których nie popełnili: za zie 
zaopatrzenie skląpów, bałagan go- 
spodarczy, uciążliwości codziennego 
życia. W prasie, radiu, telewizji, Da 
zebraniach wciąż tylko gadamy o re- 
formie, a w prakiyce jej nie widać. 
Mówi się między innymi e inicja- 
tywach gospodarczych, o rozwijaniu 
prywatnej inicjatywy. Tylko — a2a- 
stanawia się dyskutanika — czyim 
odbywa się to kosztem? Jak ja, włók- 
niarka, idę do skiepu, to wybieram 


„najtańsze buty. bo na inne mnie nie 


stać. A obok słyszę, jak „prywatni” 
lekko mówią o milionach. Komu więc 
ta reforma wychodzi na zdrowie? 

Na pytanie — dlaczego młodzi nie 
przychodzą do partii. starał się od- 
powiedzieć bezpartyjny Jemusa Sią- 
kała, wiceprzewodniczący zakłado- 
wej organizacji ZSMP. Dotychczas 
uczono młodzież, że partią rządzi 
i odpowiada za wszystko. A jak jest 
źle, te kto za ło odpowiada? Gdzie 
indziej obwinia sie o to rząd. U nas 
na zebraniach partyjnych — zamiast 
o ideologii mówi się © gospodarce, 
o produkcji. Skoro więc partia bie- 
rze wszystko na swoje barki, to 
młodzież nakłada na ten garb i wła- 
sne potrzeby. A wiadomo, ie jest ich 
sporo. JeśkR zaś partia nie może tego 
udźwignąć — to źle, to traci 'auto- 
ry tet. 

Ale nie tylko to. Młodzi zawsze 
słyszeli od starszych — bierzcie 
z nas przykład. A jaki to przykład” 
W pracy ojciec jest członkiem partii, 
a w domu... raz rzuca legitymację 
partyjną, to znów po nią sięga. Je- 
dzie młody zaopatrzeniowiec w Pol- 


„skę i pakuje pełną torbe „załączni- 


ków”, bo bez tego nie kupi dla za- 
kladu nawet śrubki. Przecież o tych 


„łapówkach wszyscy wiedzą i nikt na 


to nie reaguje. A może wśród tych 
biorących są i członkowie partii... 

To jest też nasza „szkoła życia”. 
I nie zawsze o wielką politykę tu 
chodzi, ale o postawy członków par- 
tii na co dzień? Może warto i © tym 
czasem podyskutować? 

"W sprawach miodzieży zabrała 
głos (także była przewodnicząca 
ZSMP Jelanta Jąaińska, podtrzymu- 
jąc opinię swego poprzednika, iź 
przykład dorosiych, a nkwet: rodzi- 
ców oddzialuje na młodzież fatalnie. 
Poza tym nie jest tak, że młodzież 
nie nie chce. Po prostu nie ma moż- 
Mwości roawinięcia inicjatywy, by 
swoją sytuację zamienić na Jepsze. 


Przewodniczący awiązku zawodo- 
wego Jan Jakobice stwierdził, że od 
1903 roku, kiedy to powierzono mu 


Xierowanie organizacją awiązkową - 


sporo w zakładzie zrobiono w spra- 
wach bhp, warunków soejalno-byto- 
wych, nawet w sprawie płac, ale dla 
poprawy warunków życia, zarówno 
młodzieży jak starszych zdziałać 
mogą niewiele. Postulaty przesyłane 
do OPZZ, na przykład w sprawic 
aaopatrzenix emerytalnego, czy u- 
kładów zbiorowych praechodaą bez 

— Jestem bezpartyjny, lecz poli- 
tyka partii interesuje mnie jak chy- 
be większość Judai w naszym kraju 
— mówił przewodniczący Rady Pra- 
eowniezej isalerz Stana, Obe- 
enie partia — w newych warunkach 
pluralizmu spolłecziego i polityczne- 
go, moim zdaniem, winną się bar- 
dziej 
strony organizacje partnerskie też 
winny zdawać sobie sprawę = 
współodpowiedzialności za dalsze lo- 
sy gospodarki i kraju. Bo przecież 
chodzi tu nie tylko o prawa, lecz 
i o obowiązki. 

Kontynuując podjęty temat -- 
Jósełf Łodziana, tkacz i członek eg- 
zekutywy KZ proponował rozważe- 
nie, jak ma działać zakładowa or- 
ganizacja partyjna w nowych, nie- 
łatwych warunkach... Społeczną pre- 
sę na partię pogłębiają jeszcze 
środki masowego przekazu. Czasem 
odnosi się wrażenie, Że WSZYSCY Są 
„przeciw”. Nastrojów członkom par- 
tii to nie poprawia. Ostatnio prze- 
prowadzane rozmowy indy widualne. 
Było w nich wiele goryczy. Alć samą 
goryczą i rezygnacją nic się nie 
zdziała. Trzeba auwródć  więkżzą 
uwagę na pracę polilyczną wewnątrz 
partii, na pogłębienie wiedzy, dys- 
cypliny, moralności. ' 


—- Musimy się odnaleźć w naro- 
dzie, nauczyć się mu służyć, nie po- 
krzykiwać i wygrażąć. Trzeba eż 
nauczyć się rozumieć wiele nowa- 
tarskich poczynań władz tentra|- 
nych — uzasadniał kierownik ZOKI, 
Mieczysław Michalski. Kwestionuje- 
my na przykład zarobki w firmach 
polonijnych. Niesłusznie. To my po- 
winniśmy poprawić relacje między 
wypracowaną wartością a płacami. 
Trzeba przewartościować wiele za- 
starzałych pojęć w polityce, i .eke- 
nomii. w przeciwnym razie pójdzie 
my „drogą donikąd". 


Tak więc dyskueję na konierencj 
partyjnej w Zakładach „Welux” ce- 
chowało  rozgoryczemie.  Zaciążyła 
nad atmosterą obrad troska © przy 
szłość zakładu, © to, x exzEgO i NA 
czym produkować, a więc troska 
o losy załogi. Kiedy jednak prze- 
wodnicząca komisji wniosków | 
uchwał Jełąama Mańdok oświadczy- 
ła, iż „do czasu unormowania się sYy- 
twacji w partii komisja nie jest 
w stanie zredagować uchwały” — na 
sali zapadła pełna konsternacji cisza. 
Odnosiło się wrażenie, iż towarzysze 
zdali sobie nagle sprawę, że coś tu 
jest „nie tak.» Owszem, zrzucili z 
serca ciężar narosłej goryczy i trosk, 
lecz... co dalej? 


W rezultacie sprawę uchwały po- 
stanowiono zostawić jako otwartą, 
do głębszega przemyślenia. Konfe- 
rencja zakładowa odbywała się tuz 
po zakończeniu obrad X Pienum KC. 
Większość towarzyszy nie zdążyła 
jeszcze zapoznać się dokładnie z tre- 
ścią tych obrad i podjętymi uchwa- 
łami. Przestudiują więc, sięgną do 
własnej uchwaly z poprzedniej kon- 
ferencji, odnoiują, co nie zostało 
zrobione, dołączą wnioski z dyskus)! 
i przedstawią projekt dalszych 22- 
mierzeń organizacji zakładowej R2 
najbliższym Pienum KZ. Jak widać. 


. samo życie przekreśla dotychczaso- 


wą, konwencjonalną sztywność orm 
w pracy partyjnej. 


skomsolidować. Z drugiej zaś | 


| zn OCZ. m 


- Rozmo 


e retarz KW. 


= za c = 


analizy, rozmów — mówi sek - 
w _Plośrkowie 
- -.- Tryb TADRUSZ SZARLEJ — 


wynika szereg ciekawych wniosków 


i refleksji. Analizy takiej dokona- 
wyj na posiedzeniu Sekretariatu 


W rozmowach o samej partii wy- 
raźnie zarysowały się dwie tenden- 
cje. Pienwsza grupa rozmówców wy- 
rażała ogronwią woskę o stam partii, 
wykazywała na różne niedostatki 
w jej funkcjonowaniu, wyrażała 


. obawy, '€zy zbyt. ostre pośpieszne re- 


formowanie partii jej nie zaszkodzi, 


| czy nie osiabi jej i tak nie najlepszej 


kondycji. Rozmówcy w tej grupie 
wyraźnie dostrzegają przestarzałe, 


mało efektywne . formy pactyjnej - 


działalności, wskazują na koniecz- 


" ność ich modyfikacji i wierzą w dal-- 
see egromne możliwości partli — 


jako przęwodniej, awangardowej n- 
ty. Drugą grupę rozmówców cecho- 
wał pesymizm, niewiars w skutecz- 
ność partyjnego działania. Roz- 
mówcy tej grupy niczego nie pro- 
ponują, nic nowego nie wnoszą, bez 
mała wszystko krytykują. Odnosi sie 
wrażenie, że przynależność do partii 
w świetle krytyczmej opinii e dzia- 
łaniach parti — wyraźnie ich przy- 
gnębia. | | | 

Podobne dwa nurty oceny zjawisk 
zachowań ludzkich zauważyć moż- 
na bylo u rozmówców na tematy go- 
spodercze kraju. Ta probłematyka 
wzbudza najwiecej emocji. Część to- 
warzyszy ostro krytykuje wzrost 
cen, inflację jako zwyrodnienia re- 
tormy i jej uboczny produkt, Wierzą, 
że rząd sobie z nimi poradzi, choć 
na razie gnębią one ludzi pracy, 
a szczególnie emerytów i młodzież, 


Przedkladają różne propozycje i. 


wnioski, Jest i druga grupa towa- 
Tzygzy — nie wierzą oni, że rząd so0- 


bie boradai : kłopotami. Apatyczni, 


"pełni rezerwy, Często przerażeni. 


Niewiele trzeba aby pozbyli sią le- 
sitymacji partyjnej. 


„pustego pieniądza”. 


Najtrudniejsze rozmowy toczyły - 


*ę w gronie najstarszych towaczy- 
wy. Tych jeąt najtrudniej przekonać 
do przyszłości. Większość z nich 
chce reformy — ale wważają, że nie 
tej, która dziś przynosi im tylko 


.nątrzpartyjne, a 


. Chargktery- 

styczne, że w jednym i drugim przy- 
' padku rozmówcy nie przectwstawiii , 
nę w'swoich zakładach wvpływowi . 


e "2 * 


. Dobiegają końca prowadzone w partii od listopada 
ub.r. powszechne rozmowy indywidualne. Na. pełną ich 
. .ecęnę jeszcze za. wcześnię, ale pora już na. sumowanie 

_ wniosków. Z pytaniem e podstawowe wnioski wynikające 
2 przebiegu rozmów zwróciliśmy się do sekretarzy _KW 
PZPR w Gdańsku, Katowicach, Piotrkowie Tryb..i Prze- 
„myślu. ich wypowiedzi pubłikujemy poniżej. © 


Piotrków Tryb: działać 
„twarzą w. twarz” 


permanentny wzrost cen. Oceny ak- 
tualnych zjawisk są w tym gronie 
bardzo "surowe, częste niesprawied- 


Ogólnie rocz biorąc, i miodsi | 


stazsi towarzysze apróbują obecne 
posunięcia rządu. Wiełką nadzieję 


pokładają w reformowaniu partii, 
Wszyscy jednak zwracają uwagę na 
potrzebę zachowania konsekwencji 
w działaniu, a zwłaszcza w zwalcza- 
niu tych, którzy próbują mieuczci- 
wyrni metodami nabijać sobie kabzę. 
Twierdzą też, że demokracji w partii 
3 kraju jest już ńadte dużo, ałó 
w praktyce różne formy demokracji 
są nienależycie. wykorzystywane dla 
pomyślności własnej i kaaju. I starsi 
i młodzi towarzysze są zadowoleni 
z decyzji X Plenum, dotyczącej zry- 


wania ze skostnieniem w partii, 


zwalczania formalizmu I- dretwoty. 
W większości jednak uwidaczmia się 
ogromna obawa 6 losy własne i za- 
kladu z cływiią powstawania drugie- 
go związku zawodowego. | 


Wnioski z rozmów do pracy par- 
tyjnej. zebraliśmy starannie. Kilka 
hajważaniejszych pozwole sobie przy- 


. toczyć: o FA 
Obnażyły się nasze ałabe strony, 


organizacyjne,  wew- 
już najbardziej 
wychowawcze. Zbyt wiele zajmo- 
waliśmy słę rytmem pracy, efekty- 


niedostatki 


 "wnością i uczeniem form partyjnego 


przeciwdziałania nienormalnym zja- 
wiskom. 
| zybciej musimy. odstępować ed 
 werbalnych metod dzialania ad- 
resowanego do ogółu | przecho- 


- dałć zdecydowanie .na pracę bezpo- 
- średnio z ludźmi — tzn. „tu i teraz”, 


„(twarzą w .twarz”. Przygotowaliśmy 
w związku z tym koncepcję reor- 
ganizacji struktur KW, form i metod 


„pracy i przedłożymy ję na najbiia- 
szym plenumKW. 4 


'Postanowiliśnay do niezbędnego 
minimum ograniczyć . proponowanie 


tematyki zebrań naszym POP, Niech 
- biorą ma warsztat przede wszytkim 
sprawy swojego podwórka i zakładu, 


instytucji, wwi, gminy, miasta. Będą 


w pierwszyma rządzie zejmoweć się 


tym, ©6 dręczy żudał z ich podwócha, 
czym żyje załogł, MieGRkańc, 


plikami a 


wy indywidualne w opinii sekretarzy KW 


Wyostrzyć musimy czujność i za- 


chować większą energię w awalcza- 


niu spekulantów, oszmzuów, kombi- 


natotów, słowem tych. którzy żerują i 


, towarzysz. obywa w 
niedostatki i proponuje jak je ©44- 
minować. Należy też zadbać e aparat 


fnie przecież sx8- 


ect , powszec 
o >> mażo doceniany. Różnie - 


orm pracy partyjnej. © 


ozmowy odbywały się — mówi 


„JĄ sekrofars KW w Gdańsku MIE- 


CZYSŁAW CHABOWSKI — w 
niezwykle ciekawym, przełomowym 
momencie dla partii i dła całego 
kraju. Kiedy je rozpoczynaliśmy 
wwa była sytuacja polityczna, a na- 
stępnie decyzje X Plenum KC PZPR 
aprzyjały tworzeniu nowego klimatu 
w partia Rozmowy, które zapowia-. 
dały się „szaro”, rutynowo urosły do 
rangi współuczestniczenia w wy- 
pracowania historycznych  dacyżji 
politycznych... Znaczną część. człen- 
ków. partii przynajmniej intuicyjnie 


rozumiała wagę i znaczenie swojego - 


udziału w tej rozmowie. - 
Jednocześnie bardze wielu z nas 

stanęło wobec dylematu samookre- 

ślenia się. Dlaczego dylematu? Z 


| jednej strony przyzwyczajenie do 
„odbioru gotowych recept działania 
1 myślenia, siine przyswojenie sobie 

1awyku korzystania z politycznych - 


prawd -oebjawionych, -propagandowy 
schematyzm w interpretowaniu zja- 
wisk i procesów. Ź drugiej zaś do- 
świadczane, codzienne trudności go- 


spodarcze, nowe elementy życia po- 
litycznego, coraz silniej uświadamia- 


na potrzeba dynamicmych zmian 
powądujących wyłamanie sie Z „za- 


„klętego kręgu” niemocy. Jest tu tak- 
| że dylemat pomiędzy emocją a racją, 
znanym a nięznanym, wygodną bier- . 


nością aryzykiem. . 


Gwałtowne uświadamianie sobie 


potrzeby zmian wywoływało jedno- 
cześnie przekonanie .o konieczności 


zmiany samego siebie. Myślę, że czę- . 
ściej niż kiedykolwiek zadawaliśmy 


soblę w rozmowach pytania: „Jakie 
cechy osobowościowe są pońrzebne, 
jakie wawtości powinny być po- 
wszechnie, społecznie akceptowa- 
ne?”, „Czy stać mnie-na tak ogrom- 
ny wysiłek, w sytuacji, gdy przet 
lata funkcjonowała zasada  poli- 
tycznego premiowania «a zachowa- 
wczość?”. NE 
Powracały "też w 


wspomnienia wydarzeń, z . kat 


'1960—1881. Niejednokrotnie bolesne 
były %e doświadczenia, szczególnie 
"w woj. €dańskim, Nie może zatem 


daiwić fakt, że opinie. na temat plu- 
ralizmu związkowego, cay. politycz- 
nege były catrożne, niejednoznaczne, 


eręste wyrażające sprzeciw, Rozmo- 


wy wskazywały ma różnice opinii 
w tych kwestiach pomi robot 


jącym bardze trudne na. Wybrzeżu 
początki let  esiemdziesiątych a 
tyeni, którzy jedynie otarli się o tea 


„ | aka. Wiełu członków partii zdająż 


rozmowach . 


Gdańsk: dylematy 


sobie sprawę, że mode te być inna 
„Solidarność”, ma jednak ebawy, ie 
będzie te ta sama. Z wyrażanych 
w rozmowach opinii niejednołcrośnie 
wynikałe, że | twarzenia 
nowych związków nie jest 
problemem apołecznym, a jedynie 
problemem politycznym, Jednocze- 
Śnie sugerowano, że powstanie „Se- 
lidamości” . może dopiero zrodztć 
— obok trudność politycznych — 
istotne problemy społeczne. 

atwiej było dyskutować o partk. 

Nie szczędzono jój słów krytyki, 

Uzyskane jednak zgodność w nie 


czelnych kwestiach, Partia zroziłe . 


miała, źće musi dokonać wewnętrznej 
przebudowy. Sposób  politycznegą, 
społecznego oddziaływanie muszą 
zamienić wszystkie „segmenty” paekii 
— ezłonkowie, organizacje i instan- 
cje, aparat polityczny. Są to warunki, 
by nasza partia w złożonej sytuacji 
politycznej, 

stanęła na czele daleko idących 


zmian, tak, aby w odbiorze spolecn= 
awangardą po- 8 


nym znów stać się aw: 
litycznego myślenia I działania. 


Skończył się definitywnie — część | 


członków partił ma tę świadomość 


— czas działania poprzez nakazy, za- 


kazy, administrowanie. Rozpoczyna 
się jakby era politycznego, społecz. 
nego ' motywowania, powodowania 
ludźmi, grupami; masami. Czy po- 
tralimy tak działać? Czy możemy się 
tego nauczyć i jek suybko? Aby 
zmienić styl działania, niezbędna 


jest rzeczywista zmdana Kadr. Pod- 


kreślano zatem koniecmość poloże- 
nia głównego akcentu na dobór kady 
młodych, działających - aiekonwen- 
cjonalnie, odważnie. Potrzeba ludei 
rzuśkich, bojewych, zdecydowanych 


w działaniu, zdolnych w myśleniu, © 


cieszących się społecznym  zaufa- 


niem. Tacy są wśród nas. Tempo  - 


przemian, skoncentrowanie proble- 
mów spolecznych, politycznych i go- 


 spodarczych, konieczność szybkiego i 


operatywnego lech Prozwiązania — 
preferować będzie nowe kadry. Li- 
dal, w tym także członków partii, 
aktyw polityczny, stlniej niż dotych- 
orga weryfikować będzie życie. Te. 


"jedem z podstawowych wniosków  - 
wynikających z rommów indywidt- 


, sknych. 


ŻYCIE PARTII JĄŁ 


społeczno-ekariomicznej 


* 


- 


„poglądów, 


winna 


+ 


Rozmowy indywidualne w opinii sekretarzy KW 


Przemyśl: przywracanie 
awangardowości 


odmowy indywidualne — mówi 
R sekretarz KW w Przemyślu 

ANTONI  WIŚNIOWSKI — 
przyczyniły się do wzrostu aktyw- 
ności organizacji partyjnych i ich 
czionków. Były platformą do nie- 
skrępowanego wyrażania własnych 
wniosków 1 propozycji. 
Nicią przewodnią rozmów była tro- 
ska O kształt i rolę partii w zmie- 
niającej się rzeczywistości. Zgłasza- 
no propozycje nowych metod i stylu 
pracy partii. Panowała powszechna 
zgoda co do.tego, że partia musi ze- 
rwać z biurokratycznym stylem fun- 
łocjonowania i zarządzania. Podobna 
jednomyślność panowała w wyraża- 
niu opinii © potrzebie przyspieszenia 
procesów decentralizacyjnych i de- 
monopolizacji we wszystkich sferach 
życia społecznego. 


Większość rozmówców wskażywa- 


ła na pilną potrzebę dokonania głle- 
bokich przeobrażeń w systemie Spo- 
łecznopolitycznym i gospodarczym 
kraju, dostosowania go do o<zeki- 
wań i potrzeb społeczeństwa. Partia 
antycypować oczekiwania 
społeczne, być inicjatorem i popu- 


"laryzatorem przemian zarówno u- 


"micznej. 


* 


strojowych jak I w sferze ekono- 
Musi ona zdecydowanie 
przejąć inicjatywę w procesie przce- 
obrażeń, a nie być „popychana” 
przez rozwój wydarzeń. 

Przywrócić musimy w praktyce 
awangardowość partii, co będzie 
jednym z warunków zdobywania 
przez nią szerszego poparcia w SDo- 
łeczenstwie oraz spowoduje napływ 


„w jej szeregi nowych, aktywnych 


członków — zaważyli rozmówcy. 
Rozwiązanie tych ogólnych zagad- 
nień — zdaniem wielu członków 
partii — umożliwi stopniowe odbu- 
dowywanie zaufania do partii i 
wzrost jej autoryłetu, zarówno w 
makroskałi jak i w konkretnych 
środowiskach, zakładach pracy, na 
wsi. Jednocześnie przyczyni się do 
wzrostu aktywności POP i jej człon= 
ków. Dokonując generalnej charak- 
desystyki rozmów można powiedzieć 
że dominowały opinie wyrażające 


potrzebę czy wręcz nieuchronność 
zaeadniczych przemian w życiu spo- - 


deczno-politycznym kraju. 

Część rozmów  imdywidualnycih 
abiegała się z dyskusją nad Tezam: 
Biura Politycznego KC PZPR na 
X 'Plenum. Większość towarzyszy 
wezesiniczących w tym czasie w Troz- 
saowach opowiadała się za utrzyma- 
niem „czystości, ideologicznej i 
wierności podstawowym ideałom Sso- 
cjalńizmu. Jednocześnie akcentowano, 
że zgodnie z podstawowym założe- 
niem dialektyki marksistowskiej, nie 
ma rzeczy niezmiennych, a tym sa- 
mym nie możemy traktować naszej 


' filozofii jako ostatecznego i świete- 


go kanonu. Zwracano uwagę na 
próbę nowego sformułowania tw. 
stalych punktów orientacyjnych so- 
cjalizmu. który nie jest kresem. lecz 
jedynie etapem w rozwoju ludzko- 
ści 


Szczególne zainteresowanie  Tez- 


„mówców wzbudziły zapisy dotyczące 


stosunku martii do religii. W kwestii 


"4eg prezentowano szeroką gamę po- 


zlądów. Bierąc po duwagzę realia, 
część rozmówców opowiadała się to- 
lerancją 


dowej w szeregach PZPR uanali za 


zawacenie przez partię swego mar-- 


ksistowskiego, 

charakteru. 
Z przebiegu rozmów indywidua]- 

nych w ckresie między kolejnymi 


materialistycanego 


gposiedąeniami X Plenum wynika, że - 


wśród członków partii panuje zagu- 


religijną dolyczącą mas 
partyjnych, ale byli i tacy, którzy 
* dopuszczenie tolerancji światopozią- 


bienie dolyczące zagadnień 
gicznych eraz eo do iniespretacji 
rzeczy wistości. Marsi wiekiem 
członkowie uważają, śe porzucamy 
kolejne pryncypia ideowe, że pariia 
oddaje pole. Adwerzarze starszego 
pokolenia wypowiadali sądy, że par- 
tia musi się „odrodzić”, wxsócić do 
wypracowania polskiej drogi do 30- 
cjalizmu uwzęlędniającej naszą na- 
rodową specyfikę. Zdaniein tej gru- 
py rozmówców do partii powinna 
należeć inicjatywa zmian, nowator- 
stwo. Na szczeblu najwyższym KC 
powinien inspirować polityke rządu 
i rozliczać go z jej realizacji. Partia 
nie może być inicjatorem i zarazem 
wykonawcą zadań ze sfery gospo- 
darczej. PZPR nie może zatracać sie 
w szczcgółach, wyręczać podiniotów 
gospodarczych, instytucje i oergani- 
zacje z wykonawstwa ich statuto- 
wych zadań. 

© odbyciu drugiej częsci X Plec- 

num KC PZPR podstawowym 

ŁaCzZynem do dyskusji i wypo- 
wiedzi człoasków partii były przyjęte 
przez X Pienum KC — uchwala 
i stanowisko w sprawie pluraiizmu 
politycznego i zwiazkowego. Jak po- 
przednie ta i w tej fazie rozmów 
prezentowano barózo spolaryzowane 
opinie. 

Część rozmówców 
była uwsiępstwami partii na rzecz 
opozycji. Ich zdaniem należy być 
bardzo ostrożnym. szczeyółowo Troz- 
poznać cele i zamierzenia faktyczne 
opozycji oraz zająć w miarę stałe 
i konsekwentne stanowisko. Opozy- 
cję antysocjalistyczną naieży kon- 
sekwentnie zwalczać — uważa inna 
część rozmówców — natomiast tzw. 
opozycję konstruktywną należy do- 
puścić do systemu  społeczno-poii- 
tycznego naszego państwa, stworzyć 
jej gwarancje do legalnego działania 
w ramach obowiązującego prawa. 

Stosunek do pluralizmu związko- 
wego wywołał bardzo wiele emocji 
i kontrowersyjnych wypowiedzi. 
Działacze związkowi opowiadali się 
za utrzymaniem zasady — jeden za- 
kład, jeden związek zawodowy. Plu- 
ralizm może dotyczyć makroskali. 
Pluralizm w konkretnym zakładzie 
może spowodować rozbicie załogi 
oraz pogorszyć dyscymłine pracy i 
atmosferę życia społecznego. Zakład 
pracy nie może być areną walki po- 
litycznej. 

„Przy szerokiej aprobacie postano- 
wień X Pienum KC przez większość 
członków parlii część z nich wyraża 


ideolo - 


rożyoryczona 


"niepokój i ebawy o dalszy rozwój 


sytuacji w kraju. Spowodowane i0 
jest niepewnością czy aby życie Spo- 
leczne i gospodarcze nie zacznie 
ewoluować w kierunku anarchii i 
posiębienia się kryzysu ekonomicz- 
neso. Ustalenia  przysjięte przy 
„okrąglym stele” muszą gwaranto- 
wać normalność warunków życia 
j phacy — zastrzegają się ci rozmów- 
cy. | 

Oceniając tę fazę rozmów, które 
przebiegały w okresie przełomu 
w interpretacji i ksztańowaniu na- 
szej rzeczywistości, należy stwier- 
dzić, że wypowiedzi rozmówców 
świadczą © wielkim zróżnicowaniu 
poglądów, ocen i postaw członków 
partii, którzy pomimo swojego zde- 
zorientowania. a czasem zagubienia 
wyrażają wielką troskę o dalsze losy 
partii, państwa i narodu. Większość 
naszych człępków potwierdziła, że 
rozpoczęty proces zasadniczych prze- 
mian w partii zmierza do o©dbudo- 


"wywania jej zdolności do skułecz- 


nego przewodzenia w procesie ęr2e- 


obrażeń społecznych. 


"Rozmowy były niewątpliwie ćele- 


- meniem wzmacniającym podmioto- 


! wość 


POP/OOP i poszczegolnych 
czionków. Atmosfera w jakiej prze- 
błevały przyczynia sie do wzrostu 
kultury dyskusji, oparcia jej e ra- 
cjeiaine argumenty, wyjaśnienia aa- 
wiych probiemów natury ogólnej. 


Bozmowy pzyczynity się tei do 
siormniłiowania przez erganizacje i 
tnstancje partyjne wniosków i pro- 
pozycji dotyczących poprawy sytu- 
acji w poszczególnych środowiskach, 
zakładech pracy i na wsi. 


Katowice: 
barier 


pierwszym etapie —— wiformuje 
sckretarn KW w Katowicach 
JAN ZAWADA — zespoły 


ł 


pod przewodnictwem sekretarzy KW 
z udziałem członków KC PZPAR i 


CKKR z województwa katowickiego, 
przeprowadziły rozmowy z egzeku- 
tywami instancji I-go stopni. W 
trakcic tych rezmów członkowie eg- 
zcekutyw składali informację ze swo- 
jej aziałalności indywidualnej i oce- 
niall realizację przydzielonych im 
zadan partyjnych w ramach pełnio- 
nych funkcji. Rozmowy te były tak- 
że okacją do wyrażania pe.eż czJon- 
iów cgzekutyw swoich opinii © sku- 
tccznosci działania partii, stylu 3 
formach pracy partyjnej POP i in- 
stancji nadrzędnych. Efektem tych 
rozmow były działania dyscypiinu- 
jąco-akiywizujące wobec członków 
egzckutyw 6 postawach biernych, 
bądź Zachowawczych, a także wyroż- 
n.enia dla poszczególnych członków 
tych eszekutyw. Rozmowy wykaza- 
ły, że poziom pracy indywidualnej 
czonków egzekutyw instancji jest 
zróżnicowany. Zaobserwowano przy- 
padki oczekiwania na konkrcine. 
szczegółowe polecenia z .gory". zaj- 
mowanie postawy wyczekiwania — 
łączene często ze złożoną 
polityczną — 
czą kraju. 


sytuacją 
1 społeczno-gospodaT- 


W drugim etapie zespoly, powo- 
łane przez instaawje I-go Siopnia, 
prowadziły rozmowy z egzekutywa- 
mi KZ:POP/OOP. Wykazały one, że 
są orzanizacje nie zawsze kierowane 
w sposób właściwy i w stosunku do 


nich zespoły waioskowalły o ich roz- | 


wiązanie (w Gwóch przypadkach). 
Wnioskowano także o zmiany kil- 
kunastu egzekutyw w calości, a tak- 
4e byio około 30 wniosków zmiaiy 
na funkcjach | sekretarzy POP. 
Uczestniczący w tych rozmowach 
członkowie POP wyrażali niepokój, 
że może powiórzyć się rok 1981, sy- 
tuacja zaś  gospodarczo-społeczna 
kraju utrudnia zmalezenie właści- 
wego miejsca POP i jej reli w za- 
kładzie pracy, skuńecznego działania 
w warunkach reformy gospodarczej 
i osiągania widocznych efektów. 
"Kolejny etap to powszechne roż- 
mowy indywidualne z członkami 
i kandydatami partii. Rozmowy le 
prowadzone były w foamie wyjniany 
zdań, dialogu, przekonywania, a tak- 
że polemiki z uproszczonymi niekie- 
dy i fałszywymi poglądami. Wypo- 
wiedzi cechowała otwartość. szCze- 
rość i krytycyzm. 


Powszechne. były stwierdzenia, 4e 
członkowie partii wielokrotnie wy- 
rażali.swoje sądy i opinie. któwe nie 


przełamywanie 


„ malazły uznania i nie były brane 


pod uwagę przez cenuralne władze 


"parui. W wypowiedziach tych było 


iezgoryczene | r10?żalenie, a jedno- 
CZeŚNie wiclu obe- 
cnych działań partii i rządu. Atmo- 
sfera reczmów nic była łatwa; cecho- 
wał ją nastrój riepewności i 0cz- 


nierozurmnmenie 


kiwania. Można je podzielić jak 
gdyby na dwa e€tspy — pierwszy: 
przed spotkajiem A. Miodowicz 


-- L. Wałęsa uznać nalczy 4a umiar- 
kowany, druei po Spotkaniu, zawie- 
rający elementy dcemagoagii, wąlpli- 
wości -- Czy te jeszcze SGciGlizIN? 


ozmowty occn;31i Gecyzje „góry” 

jako nieżyciowe, obniżające ran- 

gę pariii w opinii społecznej. 
wskazywali na brak konsckwencji 
w rozliczaniu z obowiązków sprawe- 
wanych na różnych szczeblach. Pod- 
kreślając siuszność uchwał [V, VI. 
VII i VIII Plenów KC PŹPR zwra- 
cano uwagę na bruk konsekwencji 
w ich realizacji. co podważa zaula- 
nie do partii. Większość towarzyszy 
opowiedziała się za partią masową, 
ale przewijały się także głosy o par- 
tti kadrowej, ofensywnej i walczą- 
cej, wskazując, że przy zachowaniu 
masowości nie da się w PZPR uzy- 
<kać optymalnej jakości 
partyjnych. 


Mówiono o potraebie gruntownych 
amian w mciodach działania partii, 
zastanawiano się nad sianem indy- 
widualnej aktywności członków "pi" - 
tii. Daje się zauważyć, że niezrożu- 
mienie porseby giębokich zamian 
w procesie sprawowania władzy ce- 
chuje towarzyszy starszych wiekiem. 
o dlugoletnim stażu pasty jaym. 


Roamowy indywidualne pozwoliły 
na pogłębienie rozeznania aktualnej) 
pozycji wojewódzkiej organizacji 
partyjnej, określenia siopnia golo- 
wości do podjęcia nowych form pra- 
cy partyjnej i podejmowania działań 
reformatorskich, konsolidację człon- 
ków partii, przełamywanie wielu ba- 
rier, w tym rownież psychologic 
nych. Owocem przeprowadzonych 
rozmów jest rownież szereg Wale” 
sków, opinii i ocen typu adminiet- 
zacyjno-gospodarczego, które — Wu 
opracowaniu przez powołany w KW 
międzywydziałowy zespół zadaną 
skierowane do realizacji przez wia- 
ściwe jednostki administracji państ 
wowej. czy gospodarczej. Egzekul)” 
wa KW dokonała oceny rozmów i” 
dywidualnych, uznając, iż ft ich 
przeprowadzenia oraz ich rzeczo” 
wość wpłynęły na polityczne umo" 
nienie i konsolidację wojewódzkie] 


organizacji partyjnej. 


Opracował: A. W. 
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ierunki przemian: 


- w stosunkach własności 


ZBIGNIEW STANIEK 
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Dotychczasowy rozwój społeczno-gospodarczy cecho- 
wała nieproporcjonalnie niższa efektywność niż przyrost 
wielkości stworzonego majątku narodowego, w tym zwła- 
szcza efektywność wykorzystania czynników wytwórczych. 

* Efektywność ta stała się jednym z najważniejszych pro- 
blemów gospodarki narodowej, a jego rozwiązanie wa- 
runkuje wyjście z trwającego wciqż kryzysu gospodar- 


czego. 


Prebiem ten ma kilka podstawo- 
wych aspektów. Jednym z nich jest 
niska wydajność pracy, nadmierna 
materiałochłonność i surowcochion- 
ność produkcji, mała produktywność 
majątku trwałego, czy też nieracjo- 
nalna struktura zatrudnienia. 

Stan ten utrwalają istniejące 
strukłtucy gospodarcze, które są ty- 
powe dla dość wczesnych faz uprze- 
mysłowienia kraju. Powoduje to ni- 
ską zdolność gospodarki «do zaspo- 
«ajania wciąż wzrastających potrzeb 


spoiecznych, mających: zresztą u- 
miarkowany, zrelatywizowany w 
stosunku do trudności gospodar- 


czych, charakter. Brak zachowania 
odpowiednich proporcji między dzia- 
łem wytwarzającym środki produk- 
ch i działem produkującym środki 
konsumpcji daje o sobie znać na 
rynku, osłabiając skuteczność od- 
działywania systemu motywacyjne- 


0. 
z Przestarzałe struktury gospodar- 
cze przeciwstawiają się jednocześnie 
aspiracjom łudzi pracy i hamują 
rozwój sił wytwórczych. Nie pozwa- 
łają wyzwalać społecznej energii na 
rzecz dokonywania jakościowych 
zmian w gospodarce, służących lep- 
szenm niż dotychczas zaspokajaniu 
potrzeb, przy jednoczesnej minima- 
lizacji społecznie niezbędnych na- 
kładów pracy. 

Jeśli temu nie służą stosanki wła- 
sności stają się one barierą gospe- 
darowania. Wymagają zaś przy za- 
chowaniu dominującej roli własności 
społecznej, takich przemian, aby 
tworzyły warunki wyższej efektyw- 


neści, etwierały pełniecjsae możliwo- 
ści rozwoju sił wytwórczych; aby 
uspelłecznienie formalne, w scnsie 


tyśwłu włamności, w coraz większym 
ownież 


stopniu zumajdowałe wyraz 
w realnym wyływie pracewuików 
na przebieg procesów gospodarowa- 


nia i dysponowania rezułtatami pro- 


dukcji. Chodzi e umocnienie się za- 
sad samorządności ckonomicznej na 
wszystkich szczeblach gospodarowa- 
nia i we wszystkich typach przed- 
siębierstw. 

Społeczna własność środków pro- 
dukch pozostanie podstawą socjadi- 
stycznych stosunków spolecznych. 
Wynika to nie tyle z aktu zbio- 
rowej czy indywidualnej woli, co 
z obiektywnych procesów zachodzą- 
cych w społeczeństwie i gospodarce. 
Jednym z nich jest uspołecznienie 
procesu pracy i produkcji, trakto- 
wane jako materialna przesłanka 
uspołecmiania własności. Prawdzi- 
wie uspołeczniona własność pozwala 
pełniej niź różne formy własności 
prywatnej podporządkować procesy 
reprodukcji celom społecznym; le- 
piej łączy różnego rodzaju sprzecz- 
ne interesy oraz sprzyja realizacji 
— fundamentalnej dla socjalizmu 
— zasady sprawiedliwości spolecz- 
nej. 

Zapewnia także postawy współ- 
działania i dbałości o wspólne dobro, 
a nie jedynie egoistyczną wałke 
o byt. Nie przeczy też zasadzie wol- 
ności jednostki, którą to szczególnie 
podkreślają przeciwnicy społecznych 
form własności. Co więcej, nowe 
formy własności społecznej pozwa- 


» quasi 


lają przezwyciężyć towarowy czy 
„towarowy charakter siły Tro- 
boczej, będący podstawą alienacji 
pracy wytwórców. Z prowadzonyc 
badań wynika też, że większość ?u 
dzi pracy wiąże swe losy z perspek- 
tywami rozwoju tego sekiora gospo- 
darki narodowej, pod warunkiem, iż 
praca tam będzie sensowna i będzie 
dawała odpowiednią satysfakcję ma- 
terialną i nwralną. 

Jednocześnie jednak rozwój sił 
wytwórczych charakteryzuje poglę- 
bŁianie społecznego podziału pracy, 
który w obecnych warunkach postę - 
pu technicznego oraz ekologicznych 
wyzwań przejawia sie zarówno :w 
procesach koncentracji jak i dekon- 
centrach produkcji. Te obiektywne 
procesy, charakieryzujące rozwój sił 
wytwórczych, stanowią podsta wę 
wsęgólistnienia różnych form wła- 
sności. Kształtuje się swoista różno- 
rodność stosunków własności, w tym 
formy  wlasności społecznej, przy 
traktowaniu stosunków własności 
jako historycznie zmiennych. Ozna- 
cza to zatem potrzebę i konieczność 
pełniejszego gapożytkowania możli- 
wości wyzwalania przedsiębiorczości 
abiorowej i indywidualnej oraz ra- 
cjonalnego kształtowania  między- 
sektorowych proporcji w gospodarce 
socjalistycznej, Wymaga to odejścia 
od wielu dotychczas obowiązujących 
bez o charakierze dogmatycznym, 
a zwłaszcza tezy o bezwzględnej wy- 
ższości zbiorowych form własności 
nad indywidualnymi. 

Ostatecznie, edrzucenie stałinew- 
skiego wariantu społeczeństwa i go- 
spodarki wymaga również odejścia 
ed traktowania własności państwe- 
wej (ułożsamionej z ogólnespołecz- 
ną), jake synenimu socjalizmu i naj- 
wyższej formy własności społecznej, 
a ap. własności spółdzielczej 
jake tormy przejściowej de 
fazy pełnego upaństwowienia. 
Konieczne jest również zweryfiko- 
wanie poglądów, że jedyną miarą 
rozwoju socjalizmu jest stopień lik- 
widacji własneści prywatnej i ie 
majlepiej  upaństwowić _ wszystko. 
Odstąpienie od takich przejaskra- 
wień nie oznacza równoczesnego po- 
zbawienia istotnej roli państwa w 


nu, wykorzystujące 
r trudności j niezadowole- 
nie społeczne r przebrzmiałej fra- 


, Przebudowa stosunków własno- 
ściowych jest i będzie zatem tere— 
A ideologicznych 

politycznej. Uwzęlędniając ten £ 
nie można jednak nie doś ezezać i > 
te właśnie reforma własnościowa 
stanowi podstawę zmiaa w sferwe 


ekenemiczacj i politycznej. Ce Ę 
tym przemawia? 
PO PIERWSZE — doświadczenia 


Łysów, u podstaw których znajdo- 
wały się sp i w bazśe, 
sprzeczności pomiędzy poziosnera 


rozwoju sił wytwórczych, a charak 
terem stosunków produkcji Ma tym 
gruncie wyrastały negatywne zjawi 
Ska w nadbudowie, tworzyły się słi- 
ne branżowe grupy interesu, które 
posługjąc się rzekomym działaniem 
w imię interesu ogóln 

(który zresztą nigdy precyzyjnie nie 
został określony), broniły wszelkimi 


- sposobami swoich, często 


jowanych pozycji. Sprzyjaly też 
ksztaśtowaniu sie korporacy jnege 
typu świadomości ekonomicznej. 

PO DRUGIE — zjawiskca swoistej 
prywatyzacji, w ramach sekiorów 
formalnie  uspołecznionych. Uepe- 
łecznienie poprzez wszechogarniaję- 
ce upaństwowienie nie zapobiegło 
zjawiskom  zawłaszczania różnych 
dóbr i przywilejów przez pracowni- 
ków tych sektorów, a zwłaszcza lu- 
dzi związanych z instytucjami wła- 
dzy gospodarczej. Rozwojowi tzw. 
drugiego obiegu gospodarczego i 
„czarnej ekonomiki” służyły .mecha- 
nizmy "systemu nakazowo-rozdziei- 
czego oraz utrzymywame się w sfe- 
rze realnej gospodarki stanę cehro- 
nicznej nierównowagi. i niedoboru. 

PO TRZECIE — gwarancja nie- 
odwracalności procesu reform poli- 
tycznych i ekonomicznych. Stosunki 
własności stanowią bowiem swoiste- 
go rodzaju „systemową infrastruk- 
turę” projektowanych rozwiązań. 
Niepowodzenia dotychczasowych 


Dokończenie na str. 20 


Dokończenie ze str. 5 


katuraline formy — naród przy wołał 
partię do porządku. Wspomnijmy 
lata 1856, 1966, 1970, 1980, nie za- 
pominając 0 dniach bieżących. 
'Zmieniały się jednak ekipy rządzące, 
naród na nowo obdarzał je zaufa- 
niem, ale nie zmieniała się strategią 
l taktyka partii, na których ciążyt 
wciąż duch stalinizmu i.. wszystko 
zaczynało się od nowa, mimo że nie- 
raz pod innymi hasłami. 

„ Należałoby zadać sobie pytanie 
,_ CZy Cały proces odnowy zapocząt- 
kowany obecnie przez samą partię 
— nie rozpłynie się w powodzi słów 
i nowych haseł? Za wcześnie jeszcze 
przesądząć o ostatecznych rezulta- 
tach tezo procesu, lecz dobrym pro- 
śnostykiem jest to, iż za słowami idą 


czyny. Siłą pactii jest te, że ma ona 
dziś odwagę przyznać się do wszyst- 
kich swoich błędów, że sama dała 
hasło szerokiej demokratyxacji tycia 
społeczno-poólitycznego, w którym 
jest miejsce dla wszystkich obywa- 
tei (poza politycznymi najemnikami 
— podkreślano w dyskusji), bez 
względu na ich światopogląd i po- 
lityczne orientacje, że debata przy 
„okrągłym stole” uwiarygedniła ha- 
sło o społecznym i politycznym giu- 
ralizmie, że nowa polityka rzędu 
oraz Uchwała X Plenum KC stano- 
wią historyczny zwroł, zarówno 
w sposobie sprawowania władzy, jak 
w samych procesach dalszego roz- 
woju gospodarczego. 

Chyba więc nadszedł czas, aby po 
okresie totalnej krytyki, którą sze- 
roką falą przetoczyła się przez cały 


kraj, ogarniając zarówno samą pat- 
tię, jak wszystkie środowiska spo- 
łeczne i zawodowe — już nie tyłko 
zadać, lecz odpowiedzieć sobie na py- 
tanie: ca dalej? Ktoś z dyskutantów 
powiedział: „Dalszą analizę staliniz- 
mu zostawmy historykom, filozofom 
$ socjologom — starajmy się tylko 
ną co dzień oddzielać zło od dobra, 
sajmijmy się losem krajw i naro- 
dw”. 


Ady móc temu sprostać — partia 
musi przede wszystkim odzyskać na 
nowo zaułanie narodu. Socjalizm — 
jak by go na nowo nie definiować 
— stał się w naszym kraju politycz- 
nym, historycznym i geograficznym 
faktem i — chyba nie wszyscy zdają 


sobie z tego sprawę — że gdyby na- k 


gle cołnąć społeczeństwu jego ewi- 
dentne zdobycze to samo społeczeń- 


"stwo dokonałoby ponownej rewolu- 


cji. Chodzi © to — jaki to ma być 
socjalizm i jaka ma być partia, która 
jego idee wprowadza w życie. Na to 
pytanie nikt dziś nie potrafi wyczer- 
pująco odpowiedzieć. Nowy kształt 
socjalizmu wymodeluje samo życia 
Ale czy będzie to model doskonały, 


czy tylko karykatura idei — zade- 
cyduje o tym umiejętność głównego 
mistrzą — mądra działalność pac- 
tii, 

Powstaje pytanie, jakie z tej bar- 
dzo bogatej palety problemów, re- 
fleksji, opinii zostaną wyciągnięte . 
wnioski dła dalszej praktyki działa- 
naa „w sferze polityczno-społecznej, 
gospodarczej? Odpowiedzi udziekł w 
swoim końcowym wystąpieniu ezło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz 
KC MARIAN ORZECHOWSKI: „Z 
bogatego dorobku Konferencji wyni- 
kają rozmaite wnioski 4 impulsy. Ca- 
ły jej wielowątkowy dorobek zosta- 
nie poddany skrupulatnej ewidencji 
i analizie. Już dziś możemy powie- 
dzieć, że zostaną one spożytkowane 
w trakcie przygotowań do kolejnych 
posiedzeń KC PZPR i KKD, A 
TAKŻE DO XI Zjazdu.. Najwięcej 
jednak wniosków wypływa z Kon- 
fjerencji dla zaplecza teoretycznego 
PZPR, dla marksistowskich naub 


społecznych.” . | 
MIROSŁAWA MACHURA 
LEONARDA TYKOCKA 


imi zn „RANNA NE 


- = 
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'nego wyjścia to dokonują oceny wy- 
Aącznie jakiegoć odcineczka czy fak- 
tu, którego nie da się już w żaden 
sposób ominąć. Wszyscy, a więc i 
członkowie partii spotykając się z 
taką reakcją zastanawiają się czy to 


nymi członkami partii, którzy ofi- 
cjalnie, czy nieoficjalnie kwestiono- 
waliby uchwały ostatnich zjazdów 
partii czy też uważali, że tematy po- 
dejmowane na posiedzeniach Komi- 
tetu Centralnego nie odpówiadają 


resów i nie cofają się, ani też nie 
mają większych zahamowań, przed 
najbardziej nawet demagogicznymi 
sposobami ich obrony. |, 


—- 


„Grzechem” górniczych erganiza- 


czyny tego stanu rzeczy są różne: 


od materialnych poczynając, a na 


ideowych kończąc. Władza, kierow- 
nicze stanowiska, nie były i w dal- 
szym ciągu nie są atrakcyjne finan- 
sowo, Zarobki I sekretarza KW, czy 
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-w wielu województwach kraju i to że jest wiele prężnie „ działających całej reformie widoczny w górnic- jednak mówi się na ten temat, tym 
wkrótce po tym, jak został przywo- organizacji, ale przecież „znacznie twie? w dalszym ciągu szermuje się mniej się robi. Na przełomie lat 
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porze anomaliach, żeby utrzy-  =wyborczych i jakiegoś, biiżej nie-  wawczość tej grupy zawodowej, któ- przewodniczących prezydiów rad na- 
ma a „w temacie” zarysowanym 
przez redakcję. Nie ma przecież żad- 
nych politycznych, ideologicznych - 
czy ekonomicznych powodów, żeby a 
gdziekolwiek w Polsce brakowało | 
"octu, margaryny, butów czy papieru 
toaletowego, żeby nie można było ) 
"zahamować spadku .produkcji w . . |. E. k oś w uw ng 
wielu znaczących dla przyszłości - 1 
kraju dziedzinach — od mieszkań j i 
poczynając. Nikt zresztą — jak do- | 
„tąd — nie próbował, choć powinno 
„to zrobić wielu ludzi odpowiedzia: EK | 
nych za poszczególne odcinki, ra- MAR MALINOWSKI ł 
cjonalnie wytłumaczyć dlaczego bra- | | A 
„kuje oetu, dlaczego nie można kupić określonego, poczucia obowiązku do rej w Żaden sposób nie mogą — i rodowych, kierowników i dyrekto- 
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tach partyjnych, jaka wynika z tra- 


górnictwie węglowym. Likwidacja 


darmo upatrują przyczyn naszej nie- 


dają wydziały produkcyjne, ja” 
kim językiem i o czym mówią 707 
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'bołnicy, urzędnicy, ludzie w kolej- 


kach. Wiele zresztą różnego rodzaju 


przyczyn nakładało się na to, że or- 
ganizacjom partyjnym coraz trud- 
niej było porozumieć się z aparatem. 
Za każdym razem kioś ź czegoś mu- 
siał rezygnować. Temu szczególnemu 
porozumieniu najlepiej służyć zaczę- 
ła „nowosmowa”, którą obie strony 
dla świętego spokoju posługiwały się 
najchętniej. Służyło to sprawnemu 
zaliczeniu zebrań i posiedzeń. 


Mimo licznych zmian kadrowych, 


w dalszym ciągu, zarówno w skali 


„mikro jak i w skali makro, istotną 
rolę odgrywają układy. Mają one 
ogromne znaczenie także dla aktyw- 
ności i skuteczności działania pod- 
stawowych organizacji partyjnych i 


kierujących nimi ludzi. Poza ukła- . 


dem trudno jest jakąkolwiek sprawę 
doprowadzić do końca. Także na 
szczeblu centralnym, co widać w 
. różnych dziedzinach życia. Bardzo 
dokuczłiwymi zaniedbaniami komu- 
nalnymi Gdańska, zajęto się dopiero 
wówczas, gdy nowy gospodarz wo- 
jewództwa okazał się wystarczająco 
silny by zainteresować tym kierow- 
nictwo komisji planowania. Jak są- 
dzę, zmorą także obecnych czasów 
jest fakt, że nie racjonalne argu- 


menty, ale układy decydują o po- 


. wodzeniu różnego rodzaju inicjatyw. 
. „Podłączenie się” do układu działa 


„zresztą jak kroplówka, 
SZ E .ęe© 


(| Wiedzą e tym także organizacje 
partyjne, które — formalnie rzecz 
biorąc ,— uzbrojone są w liczne 
uprawnienia i obowiązki, Nie na 
wiele jednak zdadzą się wszystkie 
te narzędzia, kiedy brakuje kluczy 
do ich uruchomienia i brakuje wy- 
trwałych do ich szukania a śmiałych 
do posługiwania się wytrychem. 
Liczne wyjątki nie zmieniają wcale 
tej reguły. 


rganizacje partyjne całą swoją 
*nergię skupiają więc na spra- 
wach formalnych. Jest jakieś 


fatalne, ciche porozumienie z biu-_ 


rokracją partyjną, dające zgodę na 
to, że jeśli składki są płacone, pro- 
tokoły z zebrań skrzętnie gromadzo- 
ne, a ludzie uczestniczą w gzkole- 


niach i naradach to jest wszystko 


w porządku. Wszyscy wiedzą, że nie 
jest, ale to nie przeszkadza nikomu. 
Nawet tym bardziej ambitnym, bo 
ei polityką zaczynają szybko zajmo- 
wać się na wyższych szczeblach, 
w instancji miejskiej czy gminnej, 
gdzie zawsze znajdzie się kilku 
harcowników, z którymi można się 
pospierać. W podstawowej organiza- 
cji emocje wzrastają w zasadzie tyl- 
ko na zebraniach sprawozdawczo- 
-wyborczych, kiedy ludziom wyraź- 
nie mniej śpieszy się do domu. Są 
to wstydliwe kwestie, ale utrzyma- 
nie quorum jest istotną sprawą tak- 
że na plenach i konferencjach, nie 
tylko na zebraniach POP... 


Członkowie partii, całe zresztą 
społeczeństwo, z uwagą śledzi to, co 
się dzieje w Związku Radzieckim. 
Nie więc dziwnego, że porównywanie 
jest na porządku dziennym. Ludzie 
nie bez zadumy przecież odkrywają, 
Że to, co się teraz pisze w gazetach 
na temat Stalina, całej tej epoki 
i jej pozostałości, to oni znakomicie 
od początku wiedzieli. 


Ludzie czytają więc, porównują 
i zastanawiają się czy to, co wiedzą 
o Życiu potwierdza się z tym, co czy- 
tają, a przede wszystkim czy po- 
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twierdza. się w praklyce życiowej 
z którą mają do czynienia. Oto 
w wielu gazetach partyjnych, pod 
koniec sierpnia 1888 wydrukowany 
został artykuł radzieckiego filozofa, 
zatytułowany „Rozmyślania 0 cza- 
sach zastoju”, w którym miażdżącej 
krytyce poddany został system rzą 
dów autorytarnych. „Na rodzimej 
glebie — pisze M. Kapustin — au- 
torytaryzm dąży do  kastowości. 
W epoce ruskiego średniowiecza 
Iwan IV stworzył kastę opryczni- 
ków... W epoce władzy stalinowskiej 
rolę opryczniny spełniały organa 
NKWD. W. epoce breżniewowszczyz- 


ny kastą taką stała się, szybko roz- 


wijająca się, biurokracja, której 
„warstwy” układają się zgodnie 
zasadą piramidalno-hierarchiczną. 

Przy tym osobowość jako taka nie 
odgrywa tu prawie żadnej roli 
— ważne jest tylko stanowisko i ono 
decyduje o wsżystkim. | 

Brak rzeczywistego, osobistego au- 
torytetu jest Kkompensowany przez 
kumulowanie funkcji, tytułów, od- 
znaczeń i wszelkich insygniów, które 
„górny” szczodrze rozdziela. wśród 
„dolnych” aparatczyków, za$ ci od- 
płacają mu się pochlebstwem i 
uległością. 


yktatura proletariatu już daw- 
no, lecz jakoś tak  niezauwa- 
żalnie, została zastąpiona przez 
dyktaturę biurokracji. Niezauważal- 
nie dlatego, iż szyldy, a inaczej mó- 
wiąc flagi na wieżach władzy, po- 
zostały te same. 
Przywołałem ten obszerny cytat, 


gdyż i na naszym gruncie znalazłyby | 


się przykłady ilustrujące zjawisko 
opisane przez radzieckiego filozofa: 


(U nas także istnieje często głęboka 


rozbieżność między sprawozdaniem, 
a rzeczywistością, między ślowami 
a czynami, między frazeologią, a 
rzeczywistymi dążeniami poszczegól- 
nych ludzi. KIE : 
Ciągle mamy.do czynienia z roz- 
maitymi działaniami mającymi od- 
wrócić uwagę od spraw zasadni- 
czych. „Edukacja ekonomiczna” jest 
jednym z takich, niewiele znaczą- 
cych, działań zastępczych albo po- 
zornych. Szkolono jakby nie tych, co 
trzeba. Nikomu przecież nie mówi 
się, że ci którzy porzucili gospodarkę 
uspołecznioną, wyerigrowali, albo 
masowo rozglądają Się za możliwo- 
ścią zahaczenia się gdzieś za granicą, 
i, że są to akurat ci, którzy nie z0- 
stali wyedukowani ekonomicznie. 
Myślę zresztą, że w ogóle w spra- 
wach szkolenia partyjnego powinny 
szybka zostać zmienione proporcje. 
Szkolić kandydatów partii, a potem 
stworzyć już tylko możliwość szko- 
lenia się na odpowiednim poziomie 
i w określonym kierunku. Tak się 
bowiem jak dotychczas składa, że to 
co naprawdę ważne nigdy jakoś nie 
uchodzi uwadze ani członków partii, 
ani bezpartyjnych. Życie zapewniło 
taką „edukację ekonomiczną”, że na- 
prawdę szkoda czasu na zebrania 
partyjne. Podstawowe organizacje 
powinny zająć się sprawami swoich 
zakładów i instytucji, ale nie po to 
by brać odpowiedzialność za różnego 
rodzaju błędy i nieudolność. Partia 
powinna nie tylko domagać się roz- 
liczeń, ale i rozliczać. W każdym ra- 
zie być na czele także wówczas, gdy 
społeczeństwo daje wyraz swej de- 
zaprobaty. | 
Sprawą zasadniczą na najbliższy 
okres jest nauka demokracji, pod- 
noszenie kultury politycznej społe- 
czeństwa. Mamy w tej mierze znacz- 
ne zaległości. I wprawdzie materiał 
teoretycznie mamy opanowany, ale 
potrzebna jest jeszcze znaczna prak- 
tyka. Trzeba przy tym pamiętać, że 
do takich spraw, podobnie jak zresz- 
tą inne społeczeństwa, jesteśmy wy- 
jątkowo uzdolnieni. Myślę, że przy 
otwartej polityce, uprawianej nie 
tylko na najwyższym szczeblu, spo- 
łeczeństwo także wykaże się nie- 


zbędnymi cechami. W końcu nie tyl- 


ko o władzę chodzi w tym wszyst- 
kim. | 


Coraz złębiej sięgamy myślami 
w przeszłość, ciekawi odkrywanych 
„kart naszego rodowodu, dzięki liez- 
nym ostatnio, publiikacjom książko- 
wym. Ujawniają one wicąż ' mało 
'zmane kulisy wydarzeń towarzyszą- 
'cym zakręlom naszej powojennej 
„drogi. Duża ich część uzmysławia, 


„dlaczego tak łatwo dokonała się sta-. 


'lnizacja naszego życia i dlaczego 
eraz tak trudno do końca wyzbyć 
'eię jego pozostałości. 

Do grupy tych ostatnich publikacji 
«zaliczyć należy książkę Czesława 
/Kozłowskiego*. Obrazuje ona zawi- 
;łości towarzyszące wydarzeniom po- 


;,przedzającym rok 1948 i nasiępujące i. 


;,po nim dwa kolejne lata. Można 
przyjąć, że autor, za motto swojej 
;książki wybrał cytat ze sprawozda- 
nia komisji KC PZPR powołanej dla 


„wyjaśnienia przyczyn konfliktów w. 


"dziejach naszego kraju: „w połowie 
. 1946 "roku została gwajtownie i 
'w sposób zaskakujący parlię prze- 
„prowadzona daleko idąca zmianą 


*w linii politycznej PPR. Istotą tej - 
,zmiany — którą poprzedził kryzys 


;w kierownictwie partii — był zwrot 
+6 charakterze dogmatyczno-sękciar- 


ś skim. Wyrażał się on w odejściu od 


dotychczasowych koncepcji l form 


| stopniowej socjalistycznej przebudo- . 


iwy struktur politycznych i spolecz- 
'no-gogpodarczych oraz w: dużym, 
; woluntarystycznie założonym przy- 


| spieszeniu tempa tej przebudowy, 


'przy macznym udziale środków 
' przymusu pozaekonomicznego”. 


. Autor książki słusznie zauważa, 
jlż tylko pogłębiona analiza dziejów 
ma znaczenie dla teraźniejszości, 
| gdyż pozwala lepiej zrozumieć źród- 
ła obecnych konfliktów i potrzebę 
;realizowanych zmian. Dramatyczny 
(zwrot w polityce PPR i jego kon- 


jsekwencja, wywodzi się z narzuco- 


| nej partiom komunistycznym i rę- 
ibotniczym przez Stalina (w krajach 
»demokracji ludowej), taktyki i star- 
(tegil politycznej, ograniczającej ich 
„samodzielność. Jak powiedział WŁ 
Gomułka na VHI Plenum KC PZPR 
'w październiku 1956: „kto próbował 
'te rzeczy przekroczyć, groziło mu 
'wyklęcie przez jego współtowarzy- 
:szy. Jeśli sprawa dotyczyła całej 
partii, wykluczały ją pozostałe par- 


' tie komunistyczne”. 


Wiele zależało jednakże od gorli- 
"wości jednych i oportunizmu dru- 
'gich. Bez ich współdziałania stali- 
.nizm nie mógłby tak głęboko zakot- 
„wiczyć się w krwioobieg poszczegól- 
'nych partii i narodów. Jeśli wczytać 
„się w tceści zawarte w książce, od- 
noszące się do kampanii przedzjed- 
noczeniowej, staje się to oczywi- 
"ste. 


Książka składa się z siedmiu roz- 
diałów. Obejmują one gomułkowską 
koncepcję zjednoczenia PPR i PPS: 
'wontrowersje wokół powołania Biu- 
ra Informacyjnego i tego skutki; na- 
rastanie konfliktu radziecko-jugo- 
słowiańskiego; sposobu wykorzysta- 
nia referatu Gomułki na czerwco- 
wym Plenum jako pretekstu do wy- 
wołania otwartego konfliktu w Biu- 
rze Politycznym; sytuacje w pozo- 


+ „stałych partiach i stronnictwach. 


Były to lata przestrogi 


Kolejne rozdziały. książki poćwię- 
cone są przygotowaniom do zjedno- 
czeńia, przebiegowi Kongresu; odno- 
szą się do zmian personalnych |! na- 
rastania w patnii i w życiu publicz- 
nym terroryzmu asekciarako-dogma- 
tycznego. . 


Zdaniem autora zwrot w linii po- 
litycznej PPR, połączony ze zmianą 
sekretarza goneralnego nie był wy- 
muszony ani sytuacją ekonomiczną, 


„am. wewnęścznym układem sli po- 
 Mtycznych w kraju. | 
"w książce faktów wynika, że: Biuro 
. Polityczne z Bierutem na czele, wy- 


- korzystało po prostu określoną sy- 


"buację w międzynarodowym  ru- 


- chu robotniczym dła dokonania tego 


zwrotu. Mówił o tym Gomułka 
"w październiku 1956 roku: „chociaż 
system kultu jednostki zrodził się 
„w Związkó Radzieckim nie oznaczą, 
"że za wszystko zło, jakie miało miej 
s0e, można złożyć winę na Stalina, 


na KPZR czy ma Związek Radziecki, 
My mieliśmy i naszą własną berio- 


- wszczyznę”. 


Rok 1948 zapisał się niepowodze- 


niem dla polityków, którzy pragnęlń 
w sojuszu z ZSRR tworzyć własną 
wizję socjalizmu wspartą twadycjami 
własnego narodu. Tymczasem nad 
codziennością życia zaciążyła teoria 
e zaostrzającej się walce klasowej, 
a wrogów szwkano wszędzie, równieź 
we własnych szeregach. Skłócona 
została wieś, zaś przyjęty model eko- 
nemiczny spowodował spadek edfek- 
i gospodarowania i poziomu 
życia ludności. | 


W późniejszym kresie podejmo- 
wano wiele prób, by zminimalizować 
ujemne skutki zazzczepiónego u nas 
stalinizmu. Były to wszakże próby 
połowiczne, koncentrujące się na 
skutkach a nie na przyczynach zła, 
Z niepowodzeń tych wszystkich prób 
właściwe wnioski wyciągnięte zosta- 
ły w ostatnich latach. Książka Cz. 
Kozłowskiego jest wartościowym 
dokumentem potrzebnym szczególnie 
dziś, kiedy wielu praeraża perspek- 
tywa znoszenia monopolu na mąd- 
rość i na działanie w służbie spo- 
łecznej. Jest ona zatem przestrogą 
bardzo na czasie. 


* Czesław Kozłowski. Rok M48. Wyd. 
Książka 1 Wiedza. Str. 463. Rok. wyd. 
1908. Cena 8%0 zł. 


o OPORZE RZZRZZZ EE RENE ZAZNA. ŁYCIE PARTII 13 


u "TEG" HT A W i 


Z R W 
0 ARE RE asg Tw 


am m dp ni l 
| s - azer iam 


+. mamygma— e Poe amacói gk 


Przemiany w partii 


WIESŁAW DYDOCH: — Przemia- 
my w paałii są różmie odbierane. 


Wiewu doświadczonych członków 
partii ich nie akcoptuje. Dia nich są 
herezją, wyprzedażą socjalizmu. Nie 
mogą się pogodzić z radykalnymi 
przeobrażeniaoyi. Nie bardzo wiedzą, 
jeki budujemy socjalizm, w jakim 
zdążamy kierunku. I nic dziwnego. 
"Wszak to, oo w czasach ich młodości 
nazywano rewizjonizmem, odstępst- 
wem od zasad budowy społeczeńst- 
wa socjalistycznego, dzisiaj jest po- 
wszechnie aprobowane i przyjmowa- 
ne. Kiedyś każdą decyzję można 
było poprzeć odpowiednim cytatem 


"z klasyków. Dzisiaj niełatwo wyja- 


śnić niektóre zjawiska. Z obserwacji 
wiem, że podobnych rcomterek nie 


-przeżywają idzie młodzi. Oni sta- 
"wiają na reformy, nie oglądają się 


za siebie. Chcą zdecydowanie szybko 
śść do 


PrZodU. 
SZCZEPAN KUJAT: — Uważam, 


. dł nastał czas przemian. Aparat kie- 


rowmsiczy dorósł do zmian, do no- 


„wego sposobu sprawowśhnia władzy. 
 Sprzyjają przeobrażeniom także wa- 


runki zewnęłkrane i klimat społeczny. 
To naturalny proces, którego nie 


można w żaden sposób zatrzymać. 


Co nie znaczy, iż nie można go opóź- 
miać i spychać na boczne tory, od- 


'.suwając tym samym efekty prze- 
„mian na bliżej nie określoną przy- 


szłość. Twierdzę, iż nikt jeszcze nie 
przegrał na nowatorstwie i odwadze 
w myśleniu. Jeżeli przemianami kie- 
rować będą ludzie mądrzy, to na 
pewno przyniosą one' ogromsye ko- 
rzyści. Na razie powoli posuwamy 
stę do przodu. Przypomnę, że jeszcze 
kidka lat temu nikt nie dyszał o plu- 
ralizmie politycznym. Dzisiaj zasła- 
nawiamy się (trwają przecież obrady 
okrągłego stołu) jaką postać przy- 
bierze on w naszym kraju. 

EWA PEDRYC: — Widzę istotne 
zmiany w pracy zakładowej organi- 
zacji partyjnej. W latach 70-tych 
Komitet Zakładowy decydował o 
"wszystkim. Tutaj zapadały decyzje 
„dotyczące produkcji, wysokości eks- 
portu itp. Sekretarz partii był nie- 
"jednokrotnie ważniejszy od dyrek- 
*łora. Partia wtrącała się w różne 
dziedziny fabrycznej rzeczywistości. 
Życie partyjne przypominało teatr, 
w którym każdy spełniał lepiej lub 
gorzej wyznaczoną rolę. A głównym 
aktorem był rzecz jasna sekretarz. 
„Ten sty! pracy partyjnej odszedł do 
historii. Dzisiaj partia nie ma mo- 
nopolu na mądrość, nie jest wszech- 
mwładna, niezastąpiona. Zmieniły się 
obyczaje i przyzwyczajenia. Inną 
furkcję spełnia sekretarz KZ. W 
paruii panuje więcej swobody i 
"otwartości a dyskusje na zebraniach 
są szczere, mieskrępowane. Znikła 
dawna bojażń przed konsekwencja- 


4 


mi krytycznych wystąpień. Nadeszły 
nowe czasy, w których stawia się 
na ludzi myślących, z ciekawymi po- 
mysłami i inicjatywami. 

LESZEK ŁACIŃSKI: — Na czym 
połega nowa rola organizacji paztyj- 
nej w  przedsiębidrstwie? 
wszystkim na przejściu od współrzą- 
dzenia do współdziałania. Metody 


dyrektywne, nakazowe ustąpić mu-- 


szą miejsca konsultacjom. Chwdzi 
e te, aby realizować cele partii po- 
przez jej członków skupionych w sa- 
morządzie, związkach zawodowych, i 
innych organizacjach społecznych. 
Chodzi o autentycmą walke poli- 
tyczną, o przekonywanie niezdecydo- 


"wanych. 


SZCZEPAN KUJAT: — Wydaje 
się, że przemiany, Które zachodzą 
w partii nie mogą ominąć także ze- 
brania partyjnego. Obowiązek odby- 
cia zebrania raz w miesiącu traktuje 
się jak przymus. W wielu przypad- 
kach zwołuje się je wyłącznie dla 
celów statystycznych. Są nie przy- 
gotowane, nudne i bezbarwne, nie 
wnosząc nic nowego de pracy par- 
tyjnej. Być może trzeba je organi- 
zować wtedy, kiedy istnieje auten- 
tyczna potrzeba, zapraszać na nie 


przedstawicieli różnych środowisk i 
zawodów. Czyż na przykład raz 


w roku na pytania towarzyszy nie 
może odpowiedzieć naczelnik, prezy- 
dent, komendant milicji?  Cieka- 
we tematy: zaopatrzenie rynku, fun- 
kcjonowanie komunikacji, przestrze- 
ganie prawa i porządku publiczne- 
go. Dlaczego nie stworzyć im mo- 
żliwości, żeby o tych problemach 
porozmawiali właśnie w trakcie par- 
tyjnego zebrania, by” pytania i u- 
wagi kierowali do kompetentnych o- 
sób ? 

ANDRZEJ SZMIGIEL: — Chodzi 
o to, żeby w partii skończyć z ofi- 
cjalnością, rytuałem, a pracę partyj- 
ną oprzeć na bezpośrednich kontak- 
tach międzyludzkich, szczerej, Życz- 


lwej rozmowie z każdym towarzy- 
"szem. I jeszcze jedno. Pozwólmy aby 
liczbę zebrań w roku ustalały same 
„organizacje 


partyjne. Dajmy im 
w tym zakresie pełną samodzielność. 


Podam przykład z naszego podwór- 
ka! Na pewno POP emerytów i re- 


ncistów będżie się zbierać co mie- 
siąc, nawet gdybyśmy ustalili, że ze- 
prania mają się odbywać raz na dwa 
„miesiące. Bo byli pracownicy „Ra- 
doskóru” tak chcą, bo nie wyobra- 
'Łają sobie żeby mogło być inaczej. 


I to dobrze, ale w innych POP sy- 
_tuacja może być i odmienna. 


ZENON KĘPCZYŃSKI: — Sądzę, 


"że częściej powinniśmy organizować 


zebrania otwarte. Dotychczas z tej 
formy korzystaliśmy sporadycznie. 
Nie bójmy się burzy mózgów, nie- 
koniecznie z udziałem ludzi myślą- 


Przede ' 


"— 


„Radoskór” — nie bójmy się 
burzy mózgów 


Dlaczego partia musi się zmienić? Czy wszyscy w niej rzeczywiście popierają zacho- 
dzące zmiany? Czy można mówić o nowej roli organizacji partyjnej w zakładzie pra- 
cy? Oto niektóre pytania zanotowane na posiedzeniu Egzekutywy KZ PZPR w Radom- 
skich Zakładach Przemysłu Skórzanego „Radoskór”, z udziałem sekretarzy tutejszych 
POP. Pytań rzecz jasna było więcej, a sumowały się w jedną podstawową kwestię: 
jak szeregowi członkowie partii odbierają i oceniają treści X Plenum KC? Dodam, że 
w dyskusji świadomie pominięto sprawę pluralizmu politycznego i związkowego. Nie 
oznaczało to żadnego pomniejszania rangi tego problemu. Chodziło po prostu o sku- 
pienie całej uwagi na przemianach w samej partk, ze świadomością, że od nich 


przede wszystkim zależy postęp w demokratyzowaniu życia politycznego i społeczne- 
go. Co więc mówią towarzysze w „Radoskórze”' ? 


cych tak samo jak my. Nie bójmy 
się ostrej dyskusji, wymiany poglą- 
dów. Nie od dziś wiadomo, że jeśli 
wszyscy myślą tak samo to znaczy, 
że nikt nie myśli. Dajmy szansę wy- 
powiedzenia się o partii ludziom, 
którzy biernie obserwują 7 mieniają- 
cą Się rzeczywistość. stoją z boku. 
WIESŁAW DYDUCH: — A tak 
w ogóle to czym się różni członek 
partii od bezpartyjnego? Przecież 
obydwaj uczciwie pracują, nieraz 
w tym samym warsztacie, przy tej 
samej maszynie. Obydwaj przeżywa- 


ją podobne kłopoty i rozterki. W. 


pracy i w życiu prywatnym są do- 
brymi przyjaciółmi, wzajemnie sobne 
pomagają. Czyżby więc miała dzielić 
ich legitymacja partyjna? 
SZCZEPAN KRUJAT: — A dlacze- 
go nie zapraszać bezpartyjnych na 


"mow 


Zakłady Przemysłu 


Skórzanego 
„Radoskór” w Radomiu 


Fot. CAF 


nicktore plecarne posiedzenia KZ? 
Niech przyjdą, posłuchają o czym się 
mówi w parlii, niech podyskutują na 
przykiad o uchwale X Plenum KC. 
Uważam, iż taka wspólna wymiana 
myśli „zaowocuje ciekawymi pomy- 
siamii wnioskami. 

ANDRZEJ SZMIGIEL: -— Nie mo- 
żemy także oddzielić pracy partyjnej 
od spraw gospodarczych. Przynajm- 
niej w, zakladzie przemysłowym. 
Wszak pariia musi wiedzieć jakie 


wyniki ekonomiczne osiąga przed-. 


siębiorstwo, ile wyrobów eksportuje, 


z jakimi się boryka problemami ip. 


Inaczej ktoś inny zajmie jej miejsce. 
Nie znaczy to. że ma rozstrzygać we 
wszystkich sprawach w soosób au- 
torytatywny. 

LESZEK ŁACIŃSKI: — Od pro- 
blemów ekonoinicznych szczególnie 
trudno uciec na zebraniach podsta- 
wowych organizacji partyjnych. 
Tam, na dole dokładnie widać czym 
żyje załoga, o co pytają robotnicy, 
czym się interesują. Jakość produk- 
cji, wydajność pracy, kłopoty zao- 
patrzeniowe — to dyżurne tematy. 
Czył więc partia może tych różnych 
bolaczek nie dostrzegać? 

ANDRZEJ SZMIGIEL: — Jak się 
ma zachować sekretarz do którego 
przychodzi dwóch zdenerwowanych 
kierowników? Powiadają że brakuje 
surowców, jako że „nawajdił”* kaope- 
rant. Ludzie nie mają co robić, są 
niezadowoleni. Gdyby sekretacz rze- 
czywiście nie interesował się g£08po- 
darką przedsiębiorstwa, odpowie- 
działby „co mnie to obchodzi”, idźcie 
Ł tą sprawą do kogoś innego. Czy 
może tak postąpić? Nie. Podobnie 
jak nie może zbyć byle jaką odpe- 
wiedzią wielu pracowników, także 
bezpartyjnych, którzy proszą w KZ 
o pomoc, wsparcie, radę. Nie mo- 
żemy ich zawieść. Nie możemy m 
powiedzieć: My się tym nie zajmu- 
jemy, pomyliliście drzwi. 

WIESŁAW DYDUCH: — Jedno 
nie ulega wątpliwości. Stać w miej- 
scu nie wolno. Kto stoi, automatycz- 
nie cofa się. W partii potrzebne są 
więc przemiany, tak jak w Polsce 
potrzebna jest reforma gospodarcza. 
Bez nowej strategii w działaniu i 
myśleniu partia nie będzie w stanie 
pokierować procesem _ głębokich 
zmian. Rzecz jasna o wszystkim roz- 
strzygnie upór i konsekwencja, od- 
waga i determinacja w dążeniu do 
celu. 

EWA PEDRYC: — Potrzebujemy 
partii silnej, nowoczesnej, stanow- 
czej w działaniu. Ale nie autorytar- 
nej i wszechwładnej. Styl pracy na- 
kazowo-dyrektywny dawno się prze- 


runkach trzeba pracować po nowe- 
mu, szukać porozumienia i zgody 
wszędzie, gdzie to możliwe, nawet za 
cenę pewnych ustępstw i konspro- 
misów. 

LESZEK ŁACIŃSKI: — Świat 
nieustannie nam ucieka. Tylko 
olbrzymi wysiłex może zbliżyć do 
najlepszych. Aby im dorównać, trze- 
ba wprowadzać przemebliowanie na 
wszystkich frontach. W partii, 5go- 
spodarce, w życiu społecznym. 
Szczególnie istotne zaś jest zrefor- 


'mowanie partii. Tak, aby potrafiła 


stawić czoła wyzwaniom przyszłości, 
udźwienąć ciężar odpowiedzialności 
za losy kraju. Następne pokolensa 
nie wybaczą nam jeśli zaprzepaści- 
my realną szansę dokonania w kraju 


„rewolucyjnych zmian. 


yle ceporterskiego zapisu. To 

dobrze, że w organizacjach par- 

tyjnych toczą się po X Plenum 
takie dyskusje. Wymiana poglądów 
i opinii — która przecież zawsze 
wzbogaca ludzi — jest dziś tym cen- 
niejsza, że właśnie zmiany w SP" 
sobie myślenia o partii stanowia 
podstawowy warunek Wdrożenia 
treści X Plenum. Starych nawyków 


nych w świadomości wielu członków 
partii, nie da się zmienić ani z dnia 
na dzień, ani za pomocą jakich- 
kolwiek nakazów. Naztąpić to może 
tylko w wyniku twórczej wymiany 


SLi. 
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żył. Oby na zawsze. W nowych wa-. 


i przyzwyczajeń, mocno zakodowa” . 


? 
p 
1 
A 


' gospodarczej”, 


Gospodarka w 1989 roku 


Wroczyliśmy w nowy 1989 rok z bagażem nowych do- 
świadczeń, z nowymi rozwiązaniami systemowymi, które 
powinny przyspieszyć proces reformowania gospodarki. 


9 
Z dniem 1 
w życie ustawa — nie bez słuszności 


wazwana „konstytucją  dajałalności 
Jest to ustawa o 


działalności gespodarczej, która po 
raz pierwszy w powojennej historii 
tworzy równe warunki dla wszyst- 
kich, znasi przywileje jednych ti dys- 
kryminację innych. 


Zaryzykowałbym twierdzenie, że 
ustawa ta definitywnie obala pożo- 
stałościj stalinowskiego, scentralizo- 
wanego systemu sterowania, kiero- 
wania i zarządzania gospodarką, 
e zarazem przywraca tej gospodarce 
warunki do normalnej, nieskrępe- 
wanej dzialalności ekonomicznej, ja- 
ka obowiązuje we współczesnym, 


. cywilizowanym świecie. 


„Istotą tej.ustawy jest przywroce- 


„me gospodarce jej naturalnego pra- 


wa, tj. efektywności gospodarowa- 


mia. _ 


"I tu nasuwa się pewna refleksja: 
referma, wprowadzane w życie nowe 
zasady, które zostaly zaakcepto- 
wane niemal przez całe społeczen - 


- stwe, nie tworzą zwarancji, że od 


jutra wszystkie przedsiębiorstwa bę- 
dą pracowały lepiej, staną się re- 
mtewne, osiągną wyseką wydajność, 


| podniosą płace. 


Takich gwarancji nie ma i być nie 
może, są natomiat tworzone. warunki 
do uzyskania pozytywnych wyni- 
ków. Reforma — (trzeba to jeszcze 
raz podkreślić — stwarza „Jedynie 
warunki równego startu, ale nie da- 
Je gwarancji powodzenia. | 


stycznia br. weszła 


Oznacza to, że wiele przedsie- 


biorstw uzyska poprawę, lepsze wy- 
niki, więcej środków na inwestycje 
ł wynagrodzenia, ale oznacza teź, że 
wiele innych popadnie w trudności, 
pogorszy wyniki, co może doprowa- 
krą je do bankructwa czy likwida- 

JI be jesń jedna z niedocenianych 
barier _psycholegicznych, które 
już napotykamy. To tu rodzą się 
obawy, które stają się hamulcem re- 
formowania, to tu spotykamy. naj- 
więcej przeciwników. Nie w sferach 
„biuroktatycznych”, jak to się często 
wskazuje, ale właśnie wśród załóg 
i kierowniców przedsiębierstw i aa- 
kladów, które" czują się zagreione 
i tak długo oficjalnie popierają re- 
formę, dopóki nie odczują na wła- 
snej skórze bezpośrednich konsek- 
wemcji płynących z jej wdrożenia. 
Mieliśmy ostatnio aż nadto przykła- 
dów takiego postępowania przy pró- 


bach demonopolizacji jak i przy po- 


działach oraz przekazywaniu przed- 
siębiorstw władzom ierenowym oraz 
przy likwidacji niektórych nieren- 
townych zakładów. | 


"Walka o powodzenie 
przebiega więc nie tylko na froacie 


mie w drodze 


reformy - 


czysto ekonomicznym, ale także, na . 


froncie ideologicznym, gdzie zarzuca 
się władzom politycznym i państw- 


dowym „wyprzedaż socjalizmu”, czy 


„powrót do góspodarki kapitalistycz- 
nej”. Dlatego. kierując się duchem 
przemian w partii, która zrezygno- 
wała z bezpośredniej 


ingerencji - 


w. sprawy zarządzania eały swój 
wysilek powinniśmy skierować na 
wyjaśnienie zasad systemu. 
Ostatnie badania opinii publicznej 
mówiące o wzroście „wskaźnika 
optymizmu” społecznego i zaufania 
dla nowego rządu premiera Rakow- 
skiego świadczą, że wybraliśmy na- 
lcżyty kurs, dobrą drogę. Trzeba to 


przekonanie umacniać, rozszerzać, u- 


zruntowywać. 


Przeglądając rejestr dokonań no- 
wego rządu po niespełna czterech 
miesiącach jego działalności, trzeba 
wskazać na konsekwentną realizację 


hasła „stawiania spraw z głowy na* 


pomaga w usuwaniu 


nogi” co 


swoje zakłady, podnoszą poziom 
techniczny oraz jakość i nowocze- 
sMOŚĆ produkowanych wyrobów, 
mają większy zysk. 


Zasadniczym hamulcen w rożwo- 
ju tych obustronnie korzyswych si0- 
sunków były dotychczasowe przepi- 
sy. Nowo uchwalona ustawa 
sejmowa obaliła i te bariery. Nowe 
warunki dla zagranicznych iuwesto- 
rów są korzystne i konkurencyjne 
1 "miejmy nadzieję — ie tym ra- 
zem w sposób istotny pobudzą za- 
granicznych partnerów, przyciągną 
na nasz rynek więcej kapitału: o 
charakterze iowestycyjnym, na któ- 
rym nam najbardziej zależy. 


Te jest lepsza i bardziej skuteczna 
droga do pozyskania obcego kapitału 
niż zaciąganie przez państwo no- 
wych pożyczek zagranicznych. Tak 
też należy interpretować słowa pre- 
miera Rakowskiego, który w czasie 
pobytu w Austrij wyraził się, że nie 
będzie jeździć po Europie z wyciąg- 
niętą ręką i żebrać © nowe kredyty 


. 


Nowe 
reguły gry 


LESZEK BOGUSŁAWSKI  - 


wielu zfonsensów, w naszym życiu 
gospodarczym i społecznym. - 
Ważną decyzją, która poruszyła 
opinię publiczną w kraju i za grani- 
cą było przyjęcie przez Sejm ustawy 
o działalności gospodarczej z udzia- 
łem przedsiębiorstw zagranicznych. 
Nie trzeba nikogo dziś przekonywać 
o potrzebie przyciągnięcia kapitału 
zagranicznego, który pozwoli na r0z- 
wój produkcji rynkowej oraz inien- 
syfikację eksporiu, a wiec także na 
obsługę zadłużenia zagranicznego, 


Ustawa o  przedsiębiorstwacheza- 


granicznych stwarza nowe, lepsze 
warumki wykorzystania kapitału — 


granicznego do Polski. 


Przedsiębiorstwo, chcąc zmoderni- 


zować swój zakład, musi same szu- 
kać i znaleźć kontrahenta zagraniez- 
nego, który by chGiał zainwestować 
swój kapiiał w jego rozbudowę i 


modernizację, musi mu zapewnić nie 
eśylko rzetelną spłatę, ale i odpo-- 


wiednie atrakcyjny zysk. 
Praktyka ostatnich lat wykazała, 


że nasze przedsiębiorstwa potrafią 


znaleźć za granicą takich partnerów, 
którzy czy to w formie spółki, ko- 
operacji czy koprodukcji, wielolet- 


nich umów eksportowych. chętnie 


zainwestują w różne poczynania na- 
szych przedsiębiorstw. Korzyści są 
ebepólne: nasze 
zwiększają eksport, 


” 


modernizu ją 


zaciągania nowych * 
kredytów — chdć i takie są potrzeb- 
ne — ale przyciągania kapitału za-- 


przedsiębiorstwa -- 


— źe szukamy i zachęcamy parine- 
rów do obustronnie korzystnej 
współpracy. 

Nie udało się przyspieszyć — i 
przeprowadzić w Sejmie do końca 
grudnia ub.r. — dalszych ustaw, 
które dotyczą kompleksu spraw e6- 
kreślających warunki działania 
przedsiębiorstw w roku bieżącym. 


Zostały one uchwalone przez Sejm 
w końcu stycznia br. 

Chodzi tu głównic o pakiet kil- 
kunasiu ustaw, określających nowe 
zasady finansowania przedsię- 
biorstw, polityki  cenowo-dochodo- 
wej, dotacji państwowych, kształto- 
wania środków na wynagrodzenia, 
połityki podatkowej, finansowania 
handlu zagranicznege, zmian w 
prawie dewizowym, reformy sysie- 
mu bankowego, itp. | 

Wprowadzenie w życie tych ne- 
wych przepisów określających wa- 


runki działania w bieżącym roku, 


zamknie pewien etąp reformowanią 
gospodarki. Nowa „konstytucja go- 
Spodarcza” wymaga szeregu zmian 
legislacyjnych. Weźmy np. sprawy 
włiasnościowe. Mówiło się, że cały 
nasz majątek narodowy jest włas- 
nością społeczną. Społeczną, czyli 
praktycznie państwową. Dziś trzeba 
określić dokładnie, co jest własnoś- 
cią państwową — czyli skarbu pań- 
stwa, a co jest własnością komu- 


nalną, a co spółdzielczą ezy pry- 
watną. - 

Bez uregulowamia tych spraw nie 
może być mowy o wyksziałceniu się 
w naszym kraju. rynku kapitałowe- 
go (akcji, obligacji, pąpierów war- 
tościowych, udziałów majątkowych, 
iip.)) właściwego kreślenia stopy 
bankowej, kredytowej, dywidend, o- 
procentowania wkładów i depozytów 
— a więc wszytkich niezbędnych at- 
rybutów gospodarki towarowo-pie- 
niężnej. NESLONEC: 

Zaczynamy się uczyć ekonomii od 
początku. Tę' spóźnioną edukację 
rozpoczęła partia od siebie. Musimy 
zweryfikować wiele pojęć, nie tylko 
w dziedzinie ekonomii ale także 
w ideologii i polityce. Taką lekcją 
jest X Plenum. Jest przykładem roz- 
wiązywania równań z wieloma nie- 
wiadom$ymi. Jego przebieg wykazał, 
że ta nauka przebiega nie bez opo- 
rów, że nowe idee nie dotarły jesz- 
cze do wszyatkich umywłów, nie 
wszystkich przekonały © nieuchron- 
ności czekających przemian, że są 
pojmowase często opacznie w s9po- 
sób uproszczony. 

Tymczasem nowe reguły gry ©bo- 
wiązują wszysikich. Kto się z nimi 
nie zgadza winien wyciągnąć z iego 
wnioski przede wszystkim ola sie- 


Me 


Przedstębiorstwo, chcąc zmodernizować swój zakład, musi samo szukać i 
znaleźć kontrahenta zagranicznego, który by chciał zainwestować swój ka- 
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pitał. 
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od koniec ub. roku w Warsza- 
wie członek Biura Politycznego. 

-. sekretarz KC Władysław Baka 
spotkał się zx. członkami partii, 
przedstawicielami kadry  kierow- 


. nicaej i inteligencji technicznej, któ- 
-' rzy — reformując gospodarkę w po- 
-. przednich. latach — „narazili się” 
„. otoczeniu -z różnymi konsekwencja- 
"mi. Wielu z nich, pośrednio lub bez- 
„pośrednio, zmuszone do opuszczenia 
. ówcześnie zajmowanych . stanowisk. . 
. Mimo .przykrych doświadczeń nadal 
-. pozostali sojusznikami reformy i ak- 
„ tywnie uczestniczą w jej realizacji 


w nowych miejscach pracy. 


- miekonwencjenalnie, 
doałaresają wiela ccenaych iaforma- 
ch © tyma, jak powstają i w czym 
się pracjawiają mechanismy słcu- 
tecmie | nowa, 


torów, pasjonatów, s których skła- 


' "dają się siły proreformatorakie. Kaś- 


dy niepowtarzalny przypadek szyka- 
nowania omłowieka w odwet za... 50- 
glizacię reNurmy, jest wielec poucza 
jącyna społecznym ckeperymentema, 
) jącyja wiedzę ©  spoleca- 
mych koastach zmiaą w systemie ge- 
Symptomatyczne są różnorodne 
sposoby, za pomocą których byl 


szykanowami wdzie naruszający ów- 


cześnie isiniejący porządek rzeczy. 
Oprócz tradycyjnych anonimów i 
licznyga aprowokowanych kontroli, 
wykorzystane przediw misa nowe, 
demokratyczne iostrumony polityki 
kadrowej. W jednym przypadku 
była te pozomma ałestacja stanowisk 
pracy, któwa przejściowó zlikwido- 
wała atanowiake zajmowane przez 
a:epokornegeo spocjałistę, W innym 


. CZE. 
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kilkuosobową POP cofnęła partyjną 
rexKLImencację. Navin.use Uy.G Ou- 
woływanie stanowczych, wymagają- 
cych dyrektorów przez rady nadzor- 


ak się więc okazuje, zwolennicy 
-. reformy bywają w swych dzia- 
łaniach skutecznie paraliżowa- 


"ni. Nie oznacza to jednak, że wobec : 


tego należy cofać proces- demokra- 
tyzacji i upodmiotawiania różnych 
pracowniczych zespołów. Wręcz 
przeciwnie. Dla właściwego funkcjo- 
nowania tych instytucji niezbędna 
jest jawność otwartych  przedsię- 
wzięć wszystkich - sił społecznych. 


„działających ną terenie zakładu pra- 


cy. 

Asymetria edpowiedzialności i u- 
prawnień jest w zakładach pracy. nie 
tylko źródłem narastania konfliktów 
personalnych, lecz również przyczy- 
ną małe skutecznej presji kierow- 
miczej kadry na poprawę efektyw- 
nOŚCi gospodarowania, Spotkanie 
jeszcze raz potwierdziło znany fakt, 
że wymagający przełożony jest zbyt 
często pozbawiany oparcia, zarówno 
wewnątrz przedsiębiorstwa jak i 
poza nim. Jeśli relormatoo — » 
wzgiędu ma swoją osobowość lub 


ekonomiczne interesy załogi — nie 


zdoła pozyskać dla swoich działań 
podstawowej organizacji partyjnej 
jest wówczas najczęściej osamotnie- 
ny i skazany na przegraną, lub amu- 
szony de obniżenia wymagań. 
Czyż nie jest swoistym paradok- 


sem, że reformatorzy dopominający 


sią e przestrzeganie socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich są azyka- 


nowani, gdyż.. nie przymykają €cza > 


na spokulację cenową, na wypłaty 
oraz wytazege wynagrodzenia przy 
coraz niższej -— i jakościowe gorszej 


"mów szykanowania 


— produkcji, Ujawniając nmiegospo- 
darność i prywatę narażają się tym 
wszystkim, którzy nie wierzą w po- 
wodz:enie reformy. 

Poziębionej analizy wymaga rza- 
cająca się w oczy, prawidłowość, że 


większość zgłoszonych sygnałów, de- 
tyczących prób pognębienia ludzi re- 


formy, płynie ze stolicy i inmaych 
wielkich agienacracji miojskich. 


zy oznacza to, że w terenie tyl- 
ko reformatorzy np. ze Słupska 
lub Skierniewic znajdują nale- 
żyte wsparcie w macierzystych or" 
ganizacjach i instancjach partyj- 


"nych? W każdym razie mechanizmy 


blokujące reformę w ośrodkach 
wielkomiejskich są wyrażnie od- 
mienne. Anonimowość 
partii w wielkich miastach i rozbu- 
dowana hierarchia instancji tam 


"działających -sprzyjają niekiedy gu- 
„bieniu z pola widzenia niepokor- 


nych, nowatorskich jednostek, ma- 


jących trudności z wtopieniem się 


w środowisko partyjne. 

Wyraźne zróżnicowanie mechaniz- 
nowatarów 
przypomina o istniejącej rozpiętości 
autorytetu partii w jej środowisku 
działania. Tcudno bowiem uznać tą 
setkę sygnałów za normalne zjawi- 
sko. Ponadto gdyby w tak masowej 
skali — jak słyszy się na zebraniach 
— ludzie wiążali swoje losy 2 Ie- 
formą i jej realnymi postępami, po- 
szkodowanych musiałoby być znacz- 
nie więcej. 

Zamiast mnożyć okazje de prore- 
formatorskicgo pustosłowia naleia- 


oby częściej niż dotychczas twerzyć 


sytuacje, w których we własnym in- 
teresie ludzi reforma będzie reali- 
sowana s rozmachem i szdctermine- 
waniem. Czaa wercbalnych deklaracjh 
nieedwołalnie się skończył Liczą się 
tylke czyny, poparte esobistysa wy- 
siłkiena 1 rysykiem, 

Inicjatywa zwołania tego bezpre- 
ceedensowego spotkania ludzi refor- 
matorskiego czynu świadczy © s30- 
rwaniu z wiarą w deklaracje i bez- 
osobowe mechanizmy ekonomiczne, 
Wnioskiem ze szczerej rozmowy po- 


-„ winna być pogłębiona indywiduall- 


zacja traktowania członków partii. 
eraz rómicowanie metod działania 


członków 


partii w różnych środowiskach. Sza- 
cuuek dła ludzi reformy, umiejęt- 
ność podtrzymania ich na: duchu 
w trudnych chwilach — wydaje się 


jedyną skuteczną drogą do zwięk- 


szenia  proreformatorskich  szere- 
gów. . 


atrząc przez krzywe zwierciąd- 
P ło jednostkowych krzywd i 

urazów, można oczywiście %- 
baczyć zdeformowany obiektywny 
obraz sił proreformatorskich. Wyso- 
ce subiektywne odbicie rzeczywiste- 
ści daje jednak wiele da myślenia 
o potrzebie stosowania nowych me- 
tod pracy partyjnej. W większym 
niż dotychczas stopniu muszą om 
uwzelędniać pozycję POP w jej śro- 
dowisku. Zwiększyć wagę prolesjo- 
nalizacji kadry kierowniczej, ko- 
nieczność uspołecznienia pracy pacti 


oraz role inteligencji w promowaniu 


reformy. Przez pryzmat indywidual- 
nych. porażek i rozczarowań wyraż- 


„nie widać daleko sięgającą potrzebę 


zmiany stylu i metod pracy party j- 
nej. 

Wielogodzinne spotkanie wykała- 
ło, że ludzie reformy znaleźli swoje 
nowe miejsce w tym złożonyn pró- 
cesie. Ich odzew nie był próbą za- 
łatwienia swoich spraw prywatnych 
lub zawodowych. Nie była to rów- 
nież dyskusja © personaliach, lecr 
zmacznie szerszych sprawach. 


Szczerość wypowiedzi losowe wy- 


łenicncj grupy osób, które edpowie- 
działy na wezwanie prof. Baki, po- 
zwala mozólnić ich lesy. Są mc 


"w sumie eptymistyczne. Reforma 


pogłębia się, zać jej ludzie są de- 
oeniami I coraz skutocznicj bronieni 
przed szykanami, Partia — jako siła 
proreformaloraka — reaguje na kać- 
Gy przypadek  niesprawiedliwoćci 
apołecanej i łamania norma społoe- 
nego współżycia. Wydaje cię, ie 
oGwiądemość zwiększy aiobawów m0- 
rogi tych, którzy będą wiele rysy- 
kowąć aby reguły gry ekenomieznoj 
były zgodne z duchem i literą prze- 
budowy, ałay ich działania przycay- 
miały się do konsekwentnej realiza 


eji reformy gospodarczej w uaszym | 


kraju. R 
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Mając na uwadno potrzebę ROZ 
mienią nowych zasad polityki kad- 
rewoj, YI Piomuma Komitetu Cen- 


' $ralncze w czerwcu 1988 r. zoebowią- 


zało Akadenię Nauk Społecznych do 
uruchomienia Podyplomowego Mu- 
dium Polityki Kadrowej, które z0e- 
ganizowane sestale pruy współudzia- 


'le Wydziału Polityki Kadrowoj KC 


PZPR 1 października 1988 roku. Po- 
mayólane ono zobłało jako mocznŁ 
dwusemestrame s%%udium, mające w 
roku akadomiokina 1068—1989 cha- 
'rakter cksperymentalny. Pierwsze 


doświadczona ' pozwziają RA RiIE- 5 


zbędną korektę treści programo- 
wych, dokonanie  oweniualnych 
amian w doborze przedmłolow oraz 
sposobu ich renlizach. E 


Niezależnie od treści zawaitych 


| w programie, organizatorzy studium 


przewidują iadocmacje © bieżących 


" wydarzeniach politycznych. a także 
"6 przemianach zachodzących w nor- 
matywnej sterme polityki kadro- 


we i» 


Program studium podzielić można 


na dwie grupy przedmiotów, zależnie 
od rangi. Do pierwszej, którą kończy 
egzamia łub kolokwium, nalezy po- 
lityka kadrowa, teoria i praktyka 


funkcjonowania partii oraz filozofia 
marksistowska. Do drugi), którą 


UNA ZYCIE PARTII 


ym 


Kończy Gią załiczeniem, należą po- 
iyka społeczna, polityka gospoda 
cza, organizacja i zarządzanie, €ie- 


 mienty etyki, elementy inforematybct 


oraz seminarium dyplomowe. 
Przewiduje się też  imfonmacje, 
spotkania 2 przedstawicielama Ko- 
mitetu Centralnego PZPR, Rady Mó- 
nistrów, ministerstw, redakcji, itp. 
„Każdy ae słuchaczy ma do wyDOru 
jeden « i2 tematów prac dypliomo- 
wych, które podzielić można na trzy 
grupy problemowe. Pierwsza obej- 
muje iosy byłych członków kierow- 


'nicywa partii, byłych pracowników 


Komitetu Centralnego i byłych pra- 
cowników komitetów wojewódzkich 
PZPR oraz losy absolwentów byłej 
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych 
przy KC PZPR i Akadenyi Nauk 


- Społecznych PZPR. Druga erupa %e- 
mątów koncentruje się na realzachi 


zasad „Głównych założeń polityki 
kadrowej PZPR” i obejmuje np: 


wylanianie i pracę z rezerwą kad- - 


rową na przykladzie województwa, 
doświadczenia t wnioski wynikające 
s wojewódzkich przeglądów kadro- 
wych: udział członków partii wśród 


kadr kierowniczych na danym tere-- 


ne. 


. Trzecią grupę tematów stanowią 


zagadnienia dotyczące nowych ele- 


mentów w Tealizacji polityki kaa- 


sowej, takich noe. jak polityka kad- 
wowa w systemie koalicyjnego spo- 
sobu sprawowama władzy na grzy- 
kładzie województwa; reallzacja za- 


sady uspołecznienia polityki kadro- 


wej, ewolucja roli i zadań organi- 
sach i instanch partyjnych w re- 
alizach polityki kadrowej — także 
aa przykladzie województwa. 


Kierownikami prac dyplomowych 
będą pracownicy naukowi Zakiadu 
Polityki Kadrowej w Instytucie Na- 
ukowego Socjalizmu i Teorii Partii, 
pod naukowym kierunkiem proć. dr. 
hab. Bronisława Ratusia. 


Wykładowcami na Studium są 


samodzielni prącownicy naukowi in- 


nych warszawskich uczelni oraz 
adiunkci epecjmizujący się w pro- 
bienmtiyce objętej programem nau- 
czenia. : | | 


| dej 


"Rekrutację słuchaczy prowadziły 


komitety . wojewódzkie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, w 


koordynacji z Wydźiałami Polityki - 


Kadrowej oraz Polityczno-Organiza- 
cyjnym Komitetu . Centralnego. 


Wszyscy”słuchacze mają uko ie 
wyższe studia z tytułami magister- 


skimi. 


36 osób, które podjęły nauke re-- 
prezentuje 31 województw, a naj- 


liczniejszą grupe etanowią skuchacze 
z Warszawy: (pracownicy Komitetu 
Centralnego. i Komitetu .Wsseszaw- 
skiego). Wszyscy studiuj cą 


'człoakami PZPR, a większość gra- 
cuje w instancjach partyjnych stp- 


nia podstawowego, wojewódzkiego i 
w Komitecie Centralnym PZPR. Po- 
nad 66 proc, słuchaczy toe osoby xaj- 


mujące się sprawami kadrowymi lub. 


zamierzający taką problematykę 
podjąć. Pierwsze opinie słuchaczy 
pozwalają wnioskować, że dobór 
przedmiotów i treści programowych 
zostały zaakceptowane. „Zgłoszone 
sugestie, aby wprowadzić dwa do- 
datkowe przedmioty: gocjologię pra- 
cy i psychologię, kosztem ogranicze- 


"nia liczby godzin z'peWityki spoltełz- 


nej i eospodarczej. 


Zgodnie z założeniem na Siudium 
przeszkoleni zostaną wszyscy pra- 


 cownicy służb kadrowych komitetów 
- wojewódzkich PZPR i urządów wo- 


jewódzkich, dyrektorzy i wicedyrek- 
torzy departamentów kadr mini- 
sterstw i centralnych urzędów, a 
w kolejnych latach . kierownicy 
służb kadrowych dużych zakładów 
pracy oraz osoby z rezerwy kadro- 
wej przewidziane do pracy w słut- 
bach kadrowych. | 


Podyplomowe Studium  Polkyki 
Kadrowej jest jednym z piętnastu 
prowadzonych w Akademii Nauk 
Społecznych i jedynym, Które zosta- 
ło zorgęanizowane.w wyniku decyzji 
Komitetu Centralnego PZPR. 
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Partia a reforma 


Jednym z przejawów kryzysu gospodarczego jest nie- 
dostateczny postęp naukowo-techniczny w przedsiębior- 
stwach. Dotychczasowe wysiłki zmierzające do obalenia 

. barier hamujących ten postęp w ramach reformy okazały 
_się mało skuteczne i wysoce niewystarczające. Luka tech- 
nologiczna, dzieląca nas ed rozwiniętego świata, jest co- 


_ra1. bardziej dostrzegalna. | 
: $ proc. wyższa, wyniosła 5600 (za- kierczh . PORA 
: stosowano 4600). Sprawą kempromi- 7007) zadaniem jest wspomaganie 

tującą jest zastosowanie w przemy- | TSADIE gospodarki nowoczesną 

TE . AE | ! śle warszawskim — uznanym gą (776% dającą wiele, często nie- 
Wydawać by się mouvło, że w wa-  -tiechnicznych i technologicznych. majwyiej w kraju stejący — zaled- wymiernych  borzyści w postaci 
Jest io jecnak przysiowiowa Kropla wię 42 robotów przemysłowych, 127 zwiększonego eksporiu, «anniejszenia 
zagrożenia ekologicznego, zużycia ! 
mater.alów, energii, itp. 


ruskkach ograniczonych możźliwościa- 
mi zakupu za granicą nowych licen- 


w morzu potrzeb. 
Postęp iechniczny aaczyna się z: 


- am MmM 


niższa niż w. peprzednim roku. Naj- 
więcej — bo aż 153 — nowych 
wdrożeń przypada na przemysł e- 
lektrotechniczny i elektroniczny, 54 
na przemysł chemiczny i 52 na 
przemysł precyzyjny. Pozostałe 110 
wdrożeń przypada na pozostałe 
branże i zakłady. Jest to śmiesznie 
mało. Czy w takiej sytuacji można 
mówić — poza tymi trzema bran- 
żami — o procesie restrukturyzacji 
przemysłu? 

Podobne zjawisko obserwujemy w 
ruchu racjonalizacji i wynalazczości 
pracowniczej. Co prawda liczba 
zgłoszonych wniosków była tu © 


kompulerów sterujących precesami 
teciemicanymi | 252 mikrepreceserów. 


tw or/4siy z BMODIyŁaCyjJnych edpni- 
suw i części WYDYIACOWaNego „ysku 
oraz ©upisy dewizowe a ck:periu 


"mysli technicznej i wyrooów prody- 


kowanych przez te jednoztki. 

Są to jednak wciąż środki niedo- 
ztaieczne. Stąd pilna potrzeba <a- 
trzymania w przedsiębierstwie cale- 
go zysku, jak i większege_ odpisu de- 
wizowego. Nie obejdzie się -- mimo 
wszystko -- bez większych kwot, 
w formie dotacji z badźciu pańs(wa, 
na finansowanie niektórych badań 


i wdreżeń. 


Trudno mówić © sawnowysiarcza]- - 


ności finansowej «w. instytutów, 


Brak zaopatrzeniowej równowagi 


cji technicznych i technologicznych, 
wysiłek kadry naukowej i badaw- reguły od badań podstawowych (te- Tymczasem strat La 2 
s y w sprzedaży 
oretycznych) Następnie przechodzi spowodowane brakoróbstwem wy- "48 rynku często jeszcze powoduje, 
były wyższe o 22 3Ż€ placówka badawczo-rozwcjowa 
nie do prze- 


czo-rozwojowej, a także kadry kie- 
rowniczej w przemyśle, skoncentruje 
się na maksymalnym rozwcju rodzi- 
mege ruchu wynalazczego i racjo- 
nalizatorskiego, jako taniej i sku- 
tecznej metodzie pokonywania tego 
dysiańsu, a zarazem poprawiajs;cej 
jakość i nowoczesność produkowa- 
nych wyrobów. 


yniki przeczą jednak xzałoże- 

miom. Jakość i nowoczesność 

wyrobów nie tylko nie pole- 
psza się, lecz ulega dalszemu obai- 
żenia. Proces wdrażania nowych 
rozwiązań technicznych jest nadal 
nadmiernie długi, a efekty wciąż 
zbyt małe. Postępuje proces dceka- 
pitalizacji majątku trwałego, maszy- 
ny się siarzeją. 


Wedle oceny egzokiitywy Komite-. 
tu Warszawskiego PZPR, która nie- 


- 


= 


L. 


dawno analizowała problem w prze- 
myśle warszawskim, skupiającym 
największy odzetek placówek nau- 
kowych i badawczaą-rozwojowych — 
wszystkie próby ożywienia i pchnię- 
cia naprzód postepu technicznego są 
wciąż mało skuleczne i wymagają 
nowych, silnych impulsów. Chodzi 
nie tylko o rozwiązania typu orga- 
nizacyjnego, ale w pierwszym Tzę- 
dzie e ekonomiczną stymulację, two- 
rzenie takich mechanizmów poda- 
kowych, czy cenowych, a także kar 
za złą i przestarzałą produkcję, 
zmianę polityki odpisów dewizowych 


ij systemów wynagradzania. które by . 


stworzyły siabiline warunki rozwo- 
jowe szczegóinie dla jednostek zaj- 
mujących się badaniami i wdroże- 
niani nowych rozwiazań do produk- 
cji. 
Taką pożądaną decyzją 
zygnowanie ż odprowadza:ia 
jednostki badawczo-rozwojowe Ccze- 
ści zysku (ponad 20 proc.) na Cen- 
tralny Fundusz Rozwoju.a Nauki i 
Techniki. Środki te powinny być 
wykorzystane na własny rozwój za- 
kładów. Konieczne jest tal-że pozo- 
tych jednostkacn 90 


jest 2re- 


stawienie w 

proc. dewiz, uzyskunych z eksportu. 

a potrzebnych na zukup za granicą sprzedać całą, zwykle nienowocze- ucieczek 

. sną, produkcję po coraz wyższych > — m : portu ! obniżenia kosztów wvtwa- 
Coraz trudniej złapać” zdolnych rania. wyrobów konkureney inych 


aparatury do dalszych badan. 

W roku 1987 Scjm podjął uchwaję 
e jednostkach innowacyjno-wdroże- 
niowych. Trzeba przyznać, że było 
to celne posunięcie. Chociaż ustawa 
rodziła się b. długo, spowodowaia 


przez 


prakdiyczny egzamin w placówkach 
badawczo-rozwojowych i  dopiere 
wtedy znajduje praktyczne zastoso- 
waujie w przemyśle, w fabryce. Pro- 
ces ten. jeśli ma dać efekiy, musi 
być zsychronizowany i realizowany 
jako całość, U nas takim koordy- 
nującym ogniwem są rządowe pro- 
gramy badawczo-rozwojowe, wyzqna- 
czające rozwój i poziom całych dzie- 
dzin Życia gospodarczego i społecz- 
DeZO. i ! 

Jednosiki badawczo-rozwojowe w 
stolicy są gencralnym wykonawcą % 
takich CPBR we wszystkich 10 gru- 
pach fematycznych. Np. w progra- 
mie elektronizacji gospodarki naro- 
dowej koordynują 60 proc. nakładów 
przewidzianych na realizację tego 
programu. W opinii warszawskiej 
inmAancji partyjnej ebecne programy 


są jednak raczej zestawem ofert pe- . 


szczególnych jednostek niż wyni- 
kiem długofalowej strategii rozwoju 
mauhki i (echniki. Wplywa na %w 
rozproszenie środków i niewymusza- 
nie zmian strukturalnych w nauko- 
wym  poiencjale kraju. Jeśli dodać 
przyczyny obiektywne, niesprzyjają- 
ce temu rozwojowi, a wynikające 
z drastycznych ograniczeń środków 
dewizowych, trudności w zatrudnie- 
niu, braku zainteresowania ze strony. 
przemysłu, ciągłym wzroście cen 
i płac wówczas dopiero skala pro- 
blemu będzie pełna. | 
Te czynniką powodują. że — mimo 
rozwiązań organizacyjno-finunse- 
wych — postęp techniczny jest na- 
dal słabym ogniwem gospodarki. 
Mechanizmy reformy nie wymuszają 
wzrostu efckitywności, nie znuszają 
przedsiębiorstw do energii w szuka- 
niu rezerw, co wymusiłoby przecież 
większe zipotrzebowanie na -inno- 
wac je. i 
owiąc Otwarcie -- w. daisiej- 
M szych warunkach przedsiębior- 
stwom nie oplaca się inwesto- 
wać środków w posięp techniczny, 
skoro bcz żadnych przeszkód mogą 


cenach. I tą drogą uzyskać w;ższy 
zysk niż np. za wprowadzenie do 
produkcji wyrobów e znacznie wy- 
zszych parametrach technicznych i 
uwżytkowych, których uruchomienie. 
jest dużo droższe i uciążliwe. 


niosły 15 mild i 
proc. w stosunku do roku paprzed- 


niego. Proszę porównać: efekty s 
wdrożenia nowych wyrebów wyne- 
słły 16 mld, zaś straty z tytułu xziej 
jakości 15 mid! M 
W skali kraju udział przemysłu 
stołecznego w posiadaniu znaków 
jakości „Q” od lat utrzymuje się na 
poziomie 7 proc. a w znaku „I” 


—- 10 proc. A przecież poziom wy- 
posażernia przemysłu stołecznego jest: 


znacznie wyższy niż w kraju. Co si 
więc dzieje poza siolicą? j 

Gdzie tkwi najwięcej zahamowań? 
Towarzysze w Komitecie Warszaw- 
skim wważają, że majsiiniejsze epery 
dkwią w samych ludziach, a dopiero 
potem w mechanizmach, czy warun- 
kach techniczne -erganizacyjnych. 


Słaba siła przebicia 


Myd od lat prowadaone przez in- 
stancję pertyjną różie poszukiwania 
i eksperymenty dotyczące pobudze- 
nia inicjatyw, szukanie nowych roz- 
wiązań 1 mctod pracy partyjnej 
w środowisku technicznym i kadrze 
kierowniczej. Służy iemu wprowa- 
dzanie grup partnerskich, tworzenie 
brygadowego systemu pracy, orga- 
nizowanie Klubów Menedżera czy 
Klubów Lidera. , 

O tym, że jest to słuszna droga 
świadczą wyniki przedsiębiorstw, 
które zastosowały nowatorskie me- 
todyv. Są to 1 reguły wyniki dużo 
lepsze. 
ednakże te nowe metody i for- 

my pracy mogą tylko wspomóc, 

przyspieszyć wdrażanie postępu 
technicznego, ale nie zastąpią głów- 
nych mechanizmów sprawczych. Nie 
zastąpią zwlaszcza wysokokwaliliko- 
wanej kadry specjalistycznej. Oto 
spiritus mevens całego przedsięw zię- 
ca. 
A stan tej kadry budzi coraz wię- 
cej zaniepokojenia. Co lepsi, bar- 
dziej zdolni, od wielu lat uciekają 
z placówek naukowo-badawczych i 


wórożeniowych. 
są Żenujsico niskie zarob- 


absolwentów już nie tylko szkół wy- 
zszych. ale iaxkże średnich i zawo- 
dowych. Młodzi ludze wolą poudej- 
mować praeę często nie mającą nie 
wspolnego z ich wykształceniem, za 
to lepiej piatną. 


Główną przyczyfą © 


napotyka trudności 
zwyciężenia w nabyciu materiałów 
czy wyrobów, niezbędnych do pro- 
wadzenia eksperymentów  badaw- 
czych. budowy mrototypów lub mo- 
deli. Są to z zasady, niewielkie ilości, 
ale odzmaczają się wysokyni pasa- 
metrasni technicznymi i jakościowy- 
mi. Takie zamówienia bardzo. nie- 
chętnie są przyjmowane przez do- 
stawców, bądź przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego. Brak . tych 


- materiałów jest najczęściej przyczy- 


ną zahamowanie czy przedlłużasia 
prac badawczych. naruszania har- 
monogramów i planów wdrożeń co 
opóźnia uzyskanie  ostaiecznych e- 
fektów. e * * 

Komitet Warszawski. który ed 
dawna zajmuje się tą problematyką 
(w. .czerwu 1987 odbyło się na. ten 
temat odrębne plenum) wyrażą pe- 
siąd, śe wyraźnie niedestałcezna jest 
działalność zakładowych kół Nacaci- 
mej Organizacji Techsiicanej, w re- 
alizacji uchwały XXI Kongresu 
Techników Polskich, precyzującej 
zadania tego Środowiska, a. więc 
promocję i wdrażanie postępu tech- 
niczzego w gospodarce narodowej. 
Mówi się wręcz o puszczeniu w nie- 
pamięć ideałów Kongresu, w kiórym 
przecież Środowisko to brało bardzo 
aktywny udział. W tych sprawach 
nikt mżynierów i techników nie wy- 
rĘCzy. 

Dostrzegając zarówno nie wyko- 
rzystany potencjał inielektualny jak 
j rzeczowy w postępie ńaukowo- 
-technicznym, stołeczna . instancja 
partyjna zobowiązała wszystkie o- 
gniwa i instancje PZPR do nasilenia 
pracy wewunątrzpartyjnej w środo- 
wisku pracowników nauki i techniki, 
placówkach badawczo-rozwojowych, 
instytutach przemysłowych, przed- 
siębiorstwach  innowacyjao-wdroże- 
niowych. zakiadach i przedsiębiorst- 
wach. komorkach racjonalizacji 4 
wynalazczości, klubach (techniki i 
racjonalizacji, działamwości rzeczni- 
ków patentowych itp. Działalność ta 
powinna pobudzić ich chłonność na 
winowacje, zainieresować rozwojem 
wdrożeń, stosowaniem nowych tech= 
nologii. uruchamianiem nowych wy- 
robów o wyższym standardzie tech- 
m<cznym. | 

To środowisko musi sobie uzmy- 
sławić, że poniesione na posięp tech- 


"niczny. nakłady są nakładami dla 


przyszłości. Stanowią najbardziej. e- 
fektywną fosmę, dają maksymalny 
zysk i korzyści mzy mininum na- 
kladów. w postaci zwiększania ©ks- 


na rynku międzynarodowy:n. 
Świat wręcz biegnię naprwd w 
dziedzinie posiępu naukowo-iech- 
nicznceo. Nie możemy sobie pozwo- 
sć na dalsze pozosiawanie w (vie, 
bo za kilka lat spadniemy do rzędu 


szybko rozwój nowych jednostek. | 
W eiągu niespełna roku powstało Dlatego nie widać i nie ma w.ęk- c . | 
ponad 506 nowych przedsiębiorstw szego  zalnieresowania upowszech- Inną barierą icst chroniczny brak ERA ARA 
nianiem zdobyczy postępu technicz- środków na odiworzanie. i umowo- 700% ACOLANYCH. 
(ześnianie maieriainej bazy placó- Mamy przecież zune ne | r aim- 
biejie. I meżii wości. 


innowacyjnych, z czego ponad 200 
w samej Warszawie. ŻZnakonyta 
większość nowych jednostek zajmu- 
je się właśnie wdrażaniem do pro- 
dukcji nowych opracowań naukowe- 


nczo. W reku 1987 w przemysSie Sio- 
łecznym wdrożono do produkcji 365 
nowych wyrobów wartości 16 mid 
zł. Była to ilosć o 147 ((j J2.3 proc.) 


wek badawczo-rozwojowych. Pod- 
stawcwym zreuem srodków na ien 
cel jest wlasiv (fundusz rozwoju. 
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a sali obok ludzi starszych 
N znajduje się młodzież z przy- 
zakładowej szkoły. Trochę: 
zmęczona, znudzona, obojętna, scep- 
tyczną wobec słów Sekretarza KZ 
prezentującego gościom zakład, ale 
„przede wszystkim grzeczna, Wszyscy 
siedzimy cicho słuchając impresji 
wykładowcy na temat „Faktów i 
mitów II Rzeczypospolitej”. Między - 
wojenna Polska nie była dobrą 
matką dla swoich dzieci. Był u- 
cisk, obok właścicieli wielkich ma- 
jątków żyła biedota. Grabski wpro- 
wadził sniiną złotówkę, stworzono o0- 
bóz w Berezie Kartuskiej, ale za- 
razem zjednoczono ziemie byłych 
trzech zaborów, nie produkowaliś- 
my samochodów (nie było wtedy 
ministra Wilczka), chociaż przemysł 
„się rozwijał, no i był patriotyzm. 
Wtedy nikt z Polski nie wyjeżdżał 
chętnie, a jak jaż musiał za chie- 
bem, płakał. | 
Bieg myśli wykładowcy jest od 
czasu do czasu ilustrowany filmo- 
wymi archiwalnymi zdjęciami, do 
«tórych „współcześnie dopisano fa- 
talny komentarz” — no więc wy- 
kladowca krylykuje go konsekwen- 
tnie, obdarzając dodatkowo słowa- 
mi krytyki jeszcze trzy czwarte pro- 
pagandy państwowej. A co? Miło- 
dzież jest nastawiona krytycznie, to 
trzeba znaleźć z nią wspólny język, 
trzeba się przypodobać. — Może ktoś 
ma jakieś kontra? — pyta wykła- 
dowca. Nikt nie ma kontra i pomału 
grzecznie keńczymy sajęcia Szkoły 
Aktywu Robotniczego w Zakładach 
Chemicznych „Blachownia” w Kę- 
dzrierzynie-Koślu. | 
Organizatorzy mówią, że były to 
zajęcia trochę ione niż normalnie, 
bo sbuchacze długo czekali na nas, 
na gości, później byli speszeni, wy- 
kładowca ma grypę. Poza tym 
wszystko już było normalnie. Często 
na zajęcia SAR-u przychodzi mło- 
dzieźż z przyzakładowej szkoły (dzisiaj 
klasa przyszła ze swoim nauczycie- 
lem podstaw nauki o społeczeństwie, 
a zarazem wykładowcą SAR). Na co 
dzień — informują organizatorzy 
szkolenia — wśród ludzi panuje do- 
„bra opinia na temat Szkoły Aktywu 
Robotniczego, bo w zajęciach uczest- 
niczy duża grupa bezpartyjnych, 
czyli tych, którzy nie są tak ob- 


ciążeni szkoleniem, jak członkowie 
partii, p 
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Wysłuchawszy tych lakonicznych 
informacji szybko się ubieramy, nie 
ma już czasu na zwiedzenie zakładu, 
jedziemy do kędzierzyńnskich „Azo- 
tów”, żeby spotkać się z drugą STUDĄ 
naszych kolegów i wrócić do Po- 
krzywnej. 


: Pokrzywnej, w województwie 
opolskim. zorganizowano w 


styczniu br. — z inicjatywy 
Wydziału Ideologicznego KC PZPR 
— dyskusję nad przyszłością Szkół 
Aktywu Robotniczego. Oprócz za- 
znajomienia się z projektem nowe- 
go programu dla SAR-ów, wymiany 
opinii, umożliwiono zebranym (po- 
dzielonym na grupy) uczestnictwo 
w zajęciach czterech szkół. Jeden 


typ oglądanych zajęć podobał się 


wszystkim hospitującym, pozostałe 
trzy — tak sobie. Kierownik Wy- 
działu Idcologicznego KW PZPR 
w Opolu — Krystyna Pielak nie 
mogła ukryć zdenerwowania, a ko- 
ledzy — uczestnicy spotkania, pocie- 
szali: przecież u nas jest tak samo. 
Są wykładowcy dobrzy, są i mni. 


Skoro są „inni” wykładowcy, Sko- 
ro członków partii przeciążyliśmy 
już szkoleniami (?), a w ogóle więk- 
SzoŚĆ z nas śpieszy się po pracy do 
autobusu, w kolejkę, do domu; z 
drugiej zaś strony niemała część 
chce jak najwięcej informacji na te- 
mat tęgo, co dzieje się w kraju, pró- 
buje wyrobić sobie własne zdanie, 
a przede wszystkim chętnie by o 
wszystkim, co widzi, myśli, co ją 
boli podyskutowała — to w jaki 
sposób prowadzić edukację politycz- 
ną, by zaspokoić te rozbieżne inte- 
resy ? 


Na spotkaniu w Pokrzywnej (a 
brali w nim udział pracownicy 
WOKI i wykładowcy SAR-ów z ca- 
łego kraju) padały głosy, które moż- 
na potraktować jako apel: nie wy- 
jlejmy dziecka z kąpielą, modyfiku- 


"jąc na każdym zakręcie historii sy- 
"stem szkolenia. 


Towarzyszka Win- 
centyna Piątek z Poznania przypo- 
minala, że — póki co — nikt nie 
zakwestionował SAR-ów. Ta forma 
kształcenia sprawdza się w praktyce, 
więc poprawiając starajmy się nie 
przedobrzyć. Helena Rożźniakowska, 
"kierownik MOPIW w Kędzierzynie- 
-Kożlu twierdziła, iż dotychczasowy 
program SAR nie jest zły, wystarczy 
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W dniach 27—29 stycznia. odbyt 


się XU Krajowy Zjazd Towarzyst- 
(wa Przyjaźni: Polsko-Radzicckiej. 
Przyjęte przezeń nowe zamierzenia 
programowe spotkały się z dużym 
zainteresowaniem społecznym. 


Ww otwarciu obrad uczestniczyli 
przcdstawicicie najwyższych władz 
partyjnych i państwowych z Woj- 
ciechem Jaruzelskim i Mieczysła- 
wem F. Rakowskim, a także przed- 
stawiciele stronnictw politycznych, 
stowarzyszeń, organizacji spolłecz- 
nych i młodziczowych. Obecny był 
ambasadoe ZSRR w Polsce owaz 
przedstawicieie bratnich, towarzystw 
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drzedć IK 


przyjazni ze Związkiem Radzieckim, 
Bułgarii, CSR5, Finlandii, Mongolii, 
NRD i Węgier. Stojący na czele de- 
legacjji Rady Radzieckich Towa- 
rzystw Przyjaźni z 
TPR-P I. Christoradunow, jędno- 
cześnie przewodniczący Rady Zwią- 
zku Rady Najwyższej ZSRR, odczy- 
tał list Michaiła 5. Gorbaczowa 
przesłany do delegatów Zjazdu. 


Do nowo wybranych 


zarządów, 
instancji, weszli 


w większości lu- 
dzie aktywni, zaangażowani, przy- 
gotowani politycznie, a przy tym 
młodzi. Zmieniło się 30 proc. kadry 
w nowo wybranych zarządach. 


„„S3tudiów Filozoficznych”, 


="ieprwy 5 waPki Św 


Zagranicą i 


poszerzyć niektóre tematy i zezwQ- 


lić na elastyczność w realizacji pro- 


gramu. 


o jest jędna strona medalu. Dru- 

ga, to odpowiedź na pytanie, co 

nas upoważnia do twierdzeń, ęj 
SAR-y sprawdzają się w praktyce . 
Forma ta umożliwia objęcie kształ- 
ceniem bezpartyjnych robotników, £ 
których część, będąca już absolwen- 
tami deklaruje poparcie dla polityki 
PZPR, część wstępuje do partii 
— ji to jest prawda; ale jednoczesnie 
w pamięci uczestników SAR-ow po- 


'zostają ślady przekazywanej na za- 


jęciach wiedzy. Mówią o tym bada- 
nia prowadzone przez niektóre ko- 
mitety wojewódzkie. Dodatkowym 
niekorzystnym czynnikiem jest fakt, 
że znaczna część słuchaczy ma wy- 
kształcenie tylko podstawowe 1 za- 
sadnicze zawodowe (np. w wOJE- 
wództwie krakowskim — 49,5 proc. 
niepelne średnie — 14,4, a Średnie 
— 18 proc.) O tym nie wolno za- 
pominać opracowując program. Ale 


„Znów: co to zmaczy? Czy trzeba za- 


tem iść na łatwiznę, nie próbować 
dostarczać dużej porcji wiedzy, nie 
budzić zainteresowań rozwiązy wa- 
niem skomplikowanych probiemów, 
nie zaspokajać już  rozbudzonych 
chęci poznawania? 

„Wydział Ideologiczny KC przed- 
stawił na spotkaniu w Pokrzywnej 
awa projekty programu. Obydwa za- 
wierają tematy interesujące, o du- 
żym stopniu uogólnienia, np. „Co to 


"znaczy być marksistą dzisiaj?”, -S0- 


cjalizm  — ideał czy  sposób?”, 
„PZPR wobec nowych wyzwań”, 
„Socjalistyczny ustrój, a  soCjali- 


styczne przedsiębiorstwo”, „Podmio- 
towość polityczna” itp. Wsród zale- 
canych lektur znajdują się m. in. 
prace klasyków marksizmu-leniniz- 
mu, artykuły z „Nowych Dróg”, 
broszury 
Redakcji Publikacji Wydziału Ideo- 
logicznego KC (na marginesie: ostat- 
nio coraz bardziej interesujące). 
Ambitne propozycje tematyczne 
wywołały nad wyraz żywą dyskusję. 
Tego się nie da zrealizować w prac- 
tyce!' — taka opinia do:ninowalła. 
Może wśród studentów IV roku 
nauk politycznych, no, może na sSe- 
minariach  ideologicznych..  Towa- 
rzysz Kazimierz Piasecki z Kalisza 
wyraził wątpliwości, czy jakiemukol- 
wiek wykładowcy, nie mówiąc już 
o uczestnikach SAR, będzie chciało 
się szukać zaleconych prac Marksa, 


Engełsa, Lenina. Danuta Cichesz z. 


Elbląga postawiła kilka zasadniczych 
pytan: czy chcemy uczyć w SAR 
rzetelnego marksizmu, czy zdobyć 
zwoiennikóow dia progranu PZPR? 


przem .. 


Akcentowano silnie konieczność 
skoncentrowania się Towarzystwa 
na śladach  poiskości w ZSRR. 
Wciąż trwa wielkie  zaintereso- 
wanie losami Polaków w ZSRR, 


dotychczas niewystarczająco opisy-- 


wanych w naszej prasie, publi- 
cystyce, wydawnictwach. Należy 
pełniej informować o życiu j dzia- 
łalności radzieckiej Polonii, o jej 
formach działania. Z drugiej strony 
musimy wspierać ją wydatnie w 
podtrzymywaniu sordecznych więzi 
z ojczyzną przodków, z poiską mo- 
wą ojczystą, z naszą kulturą i oby- 


czajami. Trzeba robić wszystko, bv. 
„jej kontakty z krewnymi i bliski- 


mi, zamieszkałymi 


| w Polsce, 
jak najłatwiejsze. 


były 


Rcalizacja nowych zadań Lelzie mo- 
ŻWwa tylko przy wumoomien:'i kontaktów 
TPP-R z Towarzystwern Przyjaźni Ra- 
d/:ccxo-Poiskiej na zasadzie partnerstwa 
i wzajemności. To jej wyniki! wpływać 


będą w coraz większyrn stopniu na Sto- 


sinek Polaków do ZSRR i ludz: ra- 
dziecR'ch do PILL, . 
Dyskusja na Kongresie była interesu- 
jąca i wielowątkowa. 4a rzecz najważ- 


ncjhzą umano wypiacowanie takich 


ofert programowych i metod oddziaływa- . 


n=a, bv Społeczny ruch pczyjaźni stawał 


Nie byłoby źle połączyć oba cele, ale 
trzeba cały czas pamiętać o tym, że 
ludzi dorosłych (zwłaszcza słuchaczy 
SAR) nie nauczymy solidnie mark- 
Siamu. + A 
decydowały 0 tym programy 
(lub nawet brak takowych) hi- 
storii oraz podstaw nauki 0 
społeczeństwie w sakołach średnich 
i zawodowych. Czy któryś robotnik 
wie (dotyczy to zresztą nie tylko Tro- 
botniku), co kryje się pod pojęciem 
państwa bądź dyktatury proletaria- 
tu? Solidny kurs marksizmu wyma- 
gałby przede wszystkim wprowadze- 
nia calego aparatu pojęcioweśo. 
Wątpliwe. czy wytrzymałoby to wie- 
lu uczestników  SAR-ów. Dzisłaj 
trzeba kształcić przede wszystkim 
agitatorów, którzy będą tłumaczyć 
kierunki działań politycznych. 


Wielu dyskutantów podkreślało, że 
musimy skoncentrować swoją uwaeć 
na formalnych i _ nieformalnych 
przywócdcach robotniczych. Wszyst- 
kich robotników nie obejmiemy sku- 
teczną edukacją polityczną — bo- 
wiem niewiele osób interesuje Się 
polityką. Dccydując się na pra<ę z 
nazwiimy to umownie, elitą poli- 
tyczną danego zakładu rozstrzygnę- 
libyśmy zarówno problem tematyki 
(może być ambitna) jak i formy za- , 
jęć (może udać się seminarium, 
ktore w obecnych warunkach zamie- 
niłoby się w burzliwe narzekanie na 
codzienne klopoty). Czy uda się nam 
zreajizować taki zamiar? Towarzysz ' 
Kazimierz Gieron z Wydziału Ide- 
olcgicznego KC podkreslał, zamyka- 
jac spotkanie, że musimy działać 
tiekonwencjonalnie, przyciągać do 
SAR-u owych loxalnych przywód- 
ców robotniczych i młodzieżowych. 
Przez dwa dni nie padło jednak ani © 
jedno słowo, w jaki sposób to robić, 
czym w. dzisiejszych warunkach, 
przy dotychczas dominujących meto- 
dzch dziułania przyciągniemy przed- 
stawicieli eut politycznych, które 
spontanicznie już wyłoniły się w za- 
kładzie? 


Zebrani w Pokrzywnej przez dwa 


„dni dyskutowali o dotychczasowym 


obliczu SAR-ów, nie zastańawi:ając 
się nad tym, iż partia musi wyprze- 
dzać zmiany w kraju, także w dzie- 
zinie szkolenia. No więc, jak do- 
tzemy do liderów? Upiory starych 
przyzwyczajeń potrafią wychynąć z 
każdego kąta. Ostatnio doszły mnie 
głosy, że warto by opracować pro- 
gram dla powstających — póki co 


„spontanicznie — dyskusyjnych klu- 


bow myśli politycznej. 


MAŁGORZATA KĄKIEL 


WANY 7 "EA! "DĄgA TASER ZEOA DRY CZU Uli ET NI ARA JO WE O. 13 AP AA EWY POZO FRODO POTY EEE A 


<e coraz bardzei rczłryrtduowany,. SpDOłCCI- 
nie atrakcyjny. Podk:e$iano, że przyczy- 
an: se do testo zerwan.e z Aanon.mowo6- 


cią, oficjalnością 1 poawierzchownością 
pracy. 


Kończąc obrady, -delegaci XM 
Kongresu TPP-R wystosowali list 
do M. S. Gorbaczowa, podkreślając, 
że: „zbieżność radzieckiej pieriestroj- 
ki i polskiej socjalistycznej odnowy 
otwiera nowy etap w stosunkach 


. polsko-radzieckich, pozwalający usu- 


wać zadawnione uprzedzenia, likwi- 
dować strefy milczenia w naszej hi- 
storii, wzmacniając tym samym. 
fundament naszej przyjaźni. Otwie- 
ra to drogę doszerokich kontaktów 
międzyludz«ich, stanowi cenną war-- 
tość w rozwijaniu przyjaźni między - 
naszymi socialistycznymi państwami 
ifnarodami, żyjącymi w bliskim SĄ- 
siedztwie”. | NERWE 

XII Kon:yres wybrał naczelne wła-. 
dze Towarzystwa: Radę Krajową. 
której przewodniczy: Roman Mali- 
nowski, Zarząd Główny pod prze- 
wodnictwem Henryka Bednarskiege | 


'i Główną Komisję Rewizyjną. 


' BOGUSŁAW ŻYDOK 


izy: 
IS) 


przeważnie nauczycieli i pracowni- 
ków naukowych, gwałtownie zapro- 
testowało, uznaiąc łączenie wiary 
i praktyk religijnych z przynależ- 
nością do partii za zaklamanie i 
obłudę. 

Artykuł nie zotał dopuszczony do 
druku. W partii obowiązywał wów- 
czas wewnęłrzny regwamin, uchwa- 


Partyjna, a nosi medalik 


Partyjna, a nosi medalik — po- 


wiedzieli i dali naganę towarzyszce 


docent w jednym ze znanych war- 
szawskich instytutów naukowych. 

zadzwoniłem do znajomego z par- 
tyjnej komisji kontro!lno-rewizyjnej, 
co o tym sądzi. 

— Dali jej pewnie naganę za kle- 
rykalizm — powiedział. 

Kierykalizm to wegług Słownika 
wyrazów obcych Kopalińskiego .„u- 
macnianie wpływów kleru”. Jeśli 
noszenie medalika przyczynia się do 
umacniania wpływów kleru — które 
zresztą są często pozytywne społecz- 
nie — to na naganę zasługiwać by 
_. mogło co najmniej 12 proc. członków 
partii, którzy według wyników an- 
„.kiety Centrum Badania Opiii Spo- 

łecznej z 1986 roku regularnie cho- 
dzą do kościoła, spowiedzi i komunii. 
A dodatkowo także dalsze 32 proc. 
partyjnych odbywających praktyki 
religijne nieregularnie i jeszcze na- 
stępne 35 proc. mających śluby ko- 
śeielne 4 ochrzczone dzieci (łącznie 
jest takich w partii 78 proc.) 55 proc. 
członków PZPR deklaruje się jako 
zdecydowanie wierzący i tylko 22 
proc. ogółu partyjnych nie wykonuje 
żadnych praktyk religijnych. 
„Chyba mie przekonanie © wYyŻSZo- 
ści społecznych środków produkcji, 
ale raczej chęć skuteczniejszego 
wpływania na rzeczywistość społecz- 
ną jest najczęstszym motywem 
uczeiwego wstępowania do partii. 


W latach 70-tych auapisałem do 


„łycia Partii” artykuł o wierzących 
w PZPR stawiający tezę o możli- 
wości  bezkonfliktowego  podzenia 
wiary religijnej z przynależnością do 
partćć marksistowskiej. Za aprobatą 
ówczesnego kierownika Stołecznego 
Ośrodka Propagandy Partyjnej Ed- 
warda Kołodzieja artykuł został po- 
wielony i rozdany do dyskusji słu- 
chaczom tzw. Szkoły Aktywu Robot- 
niczego oraz Słuchaczom Studium 


Filozofii Marksistowskiej po czym 


na obu kursach oddzielnie odbyła się 
nad nim dyskusja. Słuchacze Szkoły 
Aktywu Robotniczego powitali treść 
artykułu z uznaniem przy czym wie- 
lu z nich, w tym kilku o stażu jesz- 
cze z PPR (jeden był aktualnym 
członkiem KW PZPR) oświadczyło, 
że są wierzący i praktykujący. Na- 
tomiast większość słuchaczy Stu- 
dium Filozofti Marksistowskiej, 


lony w latach 50-tych przez Cen- 
tralną Komisję Kontroli Partyjnej 
tolerujący co prawda w szeregach 
PZPR wierzących, ale -wyłącznie 
chłopów i robotników, zaś w żadnym 
przypadku np. nauczycieli ani w 
ogóle inteligentów, od których wy- 
magano kategorycznie  „materiali- 
stycznego światopoglądu”. W rozimo- 
wie ze mną ówczesny przewodniczą- 
cy Centralnej Komisji Kontroli Par- 
tyjnej kwestionował słuszność tego 
regulaminu, przyznając, że wierzący 
stanowią w partii duży odsctek i że 
zna m. in. wielu wierzących nauczy” 
cieli, którzy są bardzo dobrymi 
członkami partii. 

W jednej z uczelni na ziemiach 
zachodnich prorektorem był autoch- 
ton, żarliwy członek partii, ulubie- 
niec studentów, wierzący i prakty- 
kujący. Egzekutywa KW podjęła 
w jego sprawie specjalną uchwałę, 
zezwalającą mu na chodzenie do 
kościoła, ale wyłącznie gdzieś na pe- 
ryjeriach- miast, żeby tego nie wi- 
dzieli studenci. . 

Po sierpniu 1980 partia . zapisała 
w uchwale swego zjazdu że przyj- 
muje w swoje szeregi wierzących. 
Nie była to żadna taktyczna zagryw- 


' ka. Ostatnia encyklika papieska „So- 
' heitudo rei socialis” nie dyskwalifi- 


kuje realnego socjalizmu, choć wska- 
zuje na pewne jego dewiacje (co czy- 
m także wobec kapitalizmu) przy 
czym są to te same dewiacje, które 
krytykuje w siebie pieriestrojka w 
ZSRR, « także nasz kierunek prze- 
mian. 

Społeczna KUKE Kościoła silnie 
eksponuje w ostatnich latach chrze- 
ścijański obowiązek uczestniczenia 
w przemianach społecznych. Liczni 
niekwestionowani przez Kościół te- 
ologowie (Rahner, Merton, Bouyer) 
podkreślają, że chrześciajanin nie 
może najpierw miłować Boga, a do- 
piero po Nim bliźniego, lecz ma ko- 
chać Boga w każdym stworzonym 
przez Niego człowieku, służąc 
wszystkim ludziom. Sądzę, że tak 
właśnie rozumuje instynktownie 
większość wierzących, którzy z po- 
budek społecznych, a nie dla karie- 
ry, zdecydowali się wstąpić do 


partii.” 
Jerzy Olbrycht 
* Warszawa 


Na wsi działać inaczej 


Czytając „Życie Partii”, między 
innymś cykl „Co oznacza być 
aktywistą” nasuwa mi się kilka re- 
pete pi z niekiórymi pragnę się po- 


Członkiem partii jestem 25 lat, na- 
tomiast. liczę sobie 47 lat, mam wyź- 
sze wykształcenie, jestem _ człon- 
kiem KG PZPR, członkiem Egzeku- 
tywy POP przy Urzędzie Gminy 
w Zawidzu, w woj. nłockim gdzie 
pracu ję. 

Jestem więc aktywistą gminnym 
KG w Zawidzu. Co to oznacza? Mam 
pod opieką POP Chubowo, odległą 
o 11 km od gminy. Na zebrania jeż- 
dżę samochodem Fiat 125P, więc 
spalam ok. 2,5 l etyliny w obydwie 
strony, co kosztuje kilkaset złotych. 
Nikt się nie interesuje czym ja po- 
jadę wieczorem do POP na zebranie, 
kto zwróci mi koszty dojazdu. Moż- 
na by skwitować, przestać być qgk- 
tywistq, nie będzie problemu. Ja 
chcę być, ale chcę też mieć zwrócone 
za paliwo. Jeden z członków PZPR 
w POP pytał mnie, ile mi płacą za 
dojazdy, nie uwierzył, że nikt nic nie 
płaci, Ale widzę rozwiązanie w na- 


szym KG. Otóż jest I sexretarz KG, 
jest inspektof KG, ale jest jeszcze 


pół etatu; moim zdaniem zbyteczne. 


Można je zlikwidować i zapłacić ak- 
tywistom. Mówiłem o tym problemie 
w obecności najwyższych władz par- 
tli rok temu ś nic się nie zmienia. 

Czy aktywista może ograniczyć 
swoje działanie tylko-do odbycia ze- 
brania? Na pewno nie, trzeba znać 
ludzi, środowisko, problemy, «a 
wszystko wiąże się z dojazdem, do 
rozmów z członkami partiś — rol- 
nikami. Jak mogę realizować 
uchwały partii — budować autorytet 
POP, partii? . 

Uważam, że czas najwyższy, by 
zmienić  siruktury organizacyjne 
partii — być może nie widać słu- 
żebności partii w POP zakładowych, 
ale w POP wiejskich widać bardzo 
wyraźnie. 

Potrzebny jest natychmiast nowy 
mode! struktury organizacyjnej 
ziałania partii oparty na zasadzie 
pracy partii wśród ludzi, społeczeń- 


stwa. | 
*. STANISŁAW PIOTROWSKI 
Zawidz, woj. płocxie 


e 


Łatwiej 
powiedzieć, 
trudniej 
wykonać 


O znaczańiu połiYyki kadrowej Ska 
reformatorskich przedsięwzięć ' jes- 
te4mYy wWBLYSCY BCZEKONANI. W przk> 
tyce jednak dzieje sie różnie. Stąd 
też wydaje się nam za cowe Let a 
toczenie obszerniejszych fragmen 
pubżk ac h aaa Jasif- 


po- 
belskiezo „Mtandaru Ludu". 


— „Skoro mówimy 6 znaczenia i 
oraanizach PpaT- 


roń podstiwowych 
tytnych. %0 do tednej z natważniej- . 


szych róś zaliczyć naieży współudział 


w DOLIYCE Kkadcowej środowiska w 
kłórymm działają, 


. ej od zakła acy instancji. a 
sej gdy oprócz relacji partyjnych 

— w grę wchodzą zależności służbowe. 
Dlatezo kępa zj ka: z | poi OPOT amk 
aasadY DOJItLYKI 


reGWNZOWANĆ SA 
Kadrowej 1 w zakładach pracy. 


Mano tych obaw, mino Cczęstezo - 


tesecae iwmnorowania przez klarowni- 
- ctwo zakładów pracy opini POP w 
- sprawach kadrowych warto próbo- 
- wać. warto orowadzić badziej a8- 
ktywna polityke. Zaś jako pozytyw- 
- nv orzykład niech posłuża działa- 
nia Podstswowei Organieach Par- 
tvinei w Spółdzielni Inwałłddów .„Je- 
dóność” w Kraśniku. 


Poe lekturze zasad SZ WRA Rpa 


1X Ztieódzie rozwinietych na XI 

num KC, które przyjęto jako „Głó- 
wne  uałożenia polityki kadrowej 
PZPR”. sprecyzowanych w uchwsa- 
je Blura Poaityczneszo e unalja 1008 
roku postanowiono skorzystać e tych 
dvrektyw 1 na zebraniu POP usta- 


lono NZ stanowisk obietych pra- 
11 Postanowiono, 


waj ax omendac il. 

|) Kandydaci na 42 kierownicze sta- 
nowieka w spółdzielni musza lee 
tvnować sie rekomendacja partyłlną. 


— Kolejnym bpbosunieciem 2 inicje- 
tvwv POP był przegląd Kadr. ©O- 
pracowano kryteria orzydatności EA. 
wodowei 6 kryteria społeczno oolity- 
ezne. Część pierwszą opracowała, po- 
wolana przez zarząd Sspółdziełmi ke- 
mdósia. drueą POP. Po dokonanki te- 
me orzezwliądu ormanizacia partyjna 
dosia do wniosku. 4 trzeba eofnać 
rekomemiacje mieciu esobom sptra- 
wuiacym kierownicze mManowiska. 


No i zaczeło sie. Pomińmy huż fakt, 
że wszyscy. którym cofnieio jka 
= rg? potraktowali %0 jako 

zniewagą, że wszędzie Obnosii 
se ee swymi łalami że wszem I! wo- 
bee podawań w watpliwości WiaTry- 
eodność POP. To normalne. że niko- 
mu nie przydrodzi do złowy. ił 
ktoś może sie po prostu nie nada« 
wać na jakieś stanowisko co nie 
etai w SDrZEeCZNOŚCI Z tEZO UCZCIWO- 
ścia kwalifikacjami | checiami do 
pracy oraz postawą ldeowb-moralną. 


— Codniecie rekomendacji postaw'- 
ło w wielce kłopotliwej wytuacj za- 
rząd spółdzielni. Należało przec.eż 
jakoś się do tego ustosunkować. Kra- 
śnik nie jest metropolią i wokół o- 
opowiadało sie. co też tam takiezo 


partivkJ w inwalidów wyrabiają, O 
właśnie — u inwalidów, Spółkdeieinia 
zatrudnia około 8 procent liwwalidów 
i tu sorawy kadcowe aa twudne, bo 
oorócz czynn:ków zawodowych do- 
oodzą jeszcze humaniarne. 
— Uchwałe o cofnieciu re«xomen- 
krwietnia 


Gacii podieto w , końcu 
WST coku. W DO divca tezoć ro_ 


ku edbvyło sie zebranie POP. na któ- 
e 


zie! i ze! dyskumji vod ieto wę 
chwałe tóra zobowięzywała garz 
wółdzielni do wyraźnego ustosunko- 
wania sie w sprawie GCOfNIECJA re- 


komend ac ii. 


— Problem jednak nadal nososłał 
otwarty i nikt nie wiedajeł, jak te- 
raza te óabe zjeść. W końcu na 
poczatku roku 1088 aa kołajawa ze- 
braniu POP postanowiono rozwiązać 
»robdiem kompromisowe. ZADPODONO- 
wano mianowicje aby anuwować je- 
dnak pierwośną decynie. ae zartyj- 
na rekomendacie dła wysnudenionych 
wyżc!i osób podhtruymmać warunkowo. 
na okres jednemo roku. Przy nafbht- 
szym otcneziądzie kadrowym Ocena 
aostanjie:. wwerylikowana 4 Jleśń mie 
bedzie lepsza te fuż mie bedsie $a- 
dnezmo odwołanis i wahania. Królko 
mówiac. dano CIras NA DODrAWE, - 


skruoilatnie prze- 
siwzega zasady 2zaciezanta partyjnej 
ODID>| Dray bacdziei lstotnych ru- 
chach kadrowych. 

— Po driwże sami enonkowie Par- 
tzł mała doskonała nauczke. Wircduą 
wł. że po latach zastoju, me dłozim 
okresie iunorowania oeBaw kudco. 
wych mie można aaczynać og ta 
radykałnych S%roków. Trzeba było 
SKOTZYWIAĆ «a lamodniejszych  Grod- 
ków. jak na przykład wsriyjne rozx- 
mowa dsyscynlimująca. 


— Po ezwarte. zaa „podł 


zyskał 
kick om pracowników akiSda, OKASA- | 
R jednak wartyjni moza coć 


te 
soraewami kadro 


— Doówiadczenia oczacizach par- 
tyjnej ze Spółdzielni Inwalidów „Je- 
dność' z Kraśnika dowodzą, iż je- 
dnak warto próbować że nawet 
pierwsze nieudane kroki procentują 
w dalszych działaniach, Kaóda POP 
chciałaby mieć coś do powiedztnia 
w sprawach kadrowych. Nie może być 
to Kdnak owo bliżej ate określone 
coś". Wypracować trzeba %ekie za- 
sady realizacji wołbtyki kadrowej. 
by bvły one jasne. klarowne i skce- 
viowane Drzez załoke. Dopiego wów- 
czas orzanizacja partyjna ma msan- 
se stać sie pełnoprawnym Dpartne- 
rem dyrekcji zakładu w sprawach 


kadrowych." 
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KLUB, którego nie ma 


WANDA ERBETOWSKA 


maleńkish spokojnych miej- 

scowościach, takich na kil- 

kadziesiąt numerów adreso- 
wych albo wsiach skupiających nie- 
całą setkę gospodarstw niewiele Się 
dżicje poza normalnym rytmem co- 
dziennych zajęć. Najgorzej w nie- 
dziecię — przed południem do ko- 
ścioła, potem do klubu, jeśli. jest. 
Ałe w kilkunastu miejscowościach 
położonych w południowo-wschod- 
nim regionie Polski (woj. przemyskie, 
tarnobrzeskie, rzeszowskie i kro- 
śnieńskie) ktoś tę monotonię prze- 
rwał. Najpierw pojawiali się dziwni 
jacyś zapaleńcy z kamerą video, 
chodzili, rozmawiali, kręciłi film, 
mówiąc. o was. A kiedy Bo zoba- 
caymy? Zobaczycie za dwa tygodnie, 
jek przyjedziemy w więfkszm gronie, 
liczymy na młodych, dokladny pro- 
gram przeczytacie na plakatach i 
w  kołeinych numerach „Nowin”. 
Czytacie? Nie czytacie, acha, nie 
wszyscy, no to poczytajcie! Będą go- 
ście, z województwa, z Warszawy 
też, pogadacie z nimi. Jak to, po- 
gadamy? No tak, zwyczajnie, poga- 
dacie. Dopuszczą nas? Chyba nie? 
A kto ma was nie dopuścić, przecież 
my przyjedziemy do was, porozma- 
wiać z wami, a nie z sołtysem czy 
wiadzami gniiny. Do nas, naprawdę? 
A po ile będą biłety? Jakie bilety? 
Nie będzie biletów. To imwpreza 
otwacta, za darmo. Zapraszamy! Nie, 
te chyba jakaś „podpucha”. Jak kało 
ZMW robi dyskotekę, to tyłkd swo- 
ich i wybranych zapraszają, na spot- 
kania też, a ci zapraszają! 


Pierwsze wątpliwości zaczynają 


znikać, kiedy pojawia się program, 


i zapowiedź przyjazdu gości. I sek- 


retarz, i wojewoda, niemożliwe, ałbo i 


ambasador, konsul, no nie, u nas 
dypiemaci? Ale tak napisadi. W tę 
niedzielę nie wybieramy się do mia- 


sta. trzeba to wszystko zobaczyć. 


Jo i jak tu iść na obiad? 
Ścisk, tiok, salka. pęka w 
szwach. W sąsiednich pomiesz- 


*' czeniach,. codziennie oichych i za- 
 pomnianych, wre jak w ulu. Moni- 


tory komputerów migają, obiepione 
chlopakami. Tam znów ustawili taki 
talerz, mówią o telewizji satelitar- 
nej. tłumaczą jaki w tej chwili idzie 
program, dzieciaki oglądają bajki 
na video. Zaraz będą konkursy, dia 
młodych i starszych. Ale najcieka- 
wiej jest tu, dyskusja, no ostra. Jak to 
możłiwe, temperatura rośnie, na 
twarzach gości widać już zmęczenie, 
bo miało trwać godzinę, a mija już 
trzecia. Koniecznie trzeba posłuchać, 
mam pytanie, zadać, nie zadać, a 
może jednak odpowie? Jak demok- 
racja, to demokracja. Jeszcze pokażą 
nam film, który kręchi, a później 
dyskoteka, jeszcze jakieś konkursy, 
zabawy. To jest kłub, ddaczego nie 
dzieje się tak częściej? Ci faceci 
przyjechali, zrobiłi i pojadą. A może 
by tak samemu coś zrobić u nas? 
No. teraz to kierowniczka klubu 
nie będzie miała życia, oj, nie! 


ak zrobić karierę? Czy warte? 
Proszę bardzo, macie u siebie 
mistrza Świata w lataniu, zna- 
nego odkrywcę-konstruktora, oraz 


młodego naukowca z tytułem pro- 
tesora. 


Inny błok i inne problemy — 
wszystko o referendum — kto je za- 
rządził i po co. Nasł rówieśnicy 
z milicji — jacy są, myślący, cie- 
kawi, czy też obojętni, szarzy, mo- 
żecie się przekonać sami. 

Kolejny temat: co to jest cenzura, 
czy to wymysł czy konieczność? Da- 


iej.: ludzic z pierwszych stron gazet 
-- jacy są naprawcę, Co rod): wo- 
jewódzki sekretarz, a co wojewoda? 
W następnej miejscowości: 0 tym 
nówi cały świat pieriestrojka, 
o co w niej chodzi, na każde pytanie 
odpowiada radziecki konsul. Miesiąc 
później — gdzie indziej —  poroz- 
mawiajmy o dypiomacji kicrow- 
nikiem polskiego konsulatu we 
Lwowie. Przed wyborami do rad na- 
rodowych -- trzy spowkania z lean- 
dydatami na radnych z listy woje- 
wódzkiej pod hastem „poznajmy ich 
bliżej”, jeszcze prezentacja wybra- 
nych ludzi pióra mikrofonu, jeszcze 
gorące spory z historykiem, prowa- 
dzącym dyskusję 0 Piłsudskim, 
Dmowskim, Gomułce. Nic b, że 
— obok spraw ważnych i poważnych 
pytano o ciekawostki; ci goście, któ- 
rzy zrobiłi karierę, bez żenady przy- 
zazawali się do swojej sytuacji ma- 
terialnej; młodzi milicjanci nie ob- 
rażali się na opowiadających o nich 
kawały — przeciwnie, zarządziii 
konkurs i autorów najlepszych wy- 
nagradzali. Żaden wojewoda i żaden 
sekretarz nie pomijał miiczeniem ne. 
zarzartów dotyczących polityki kad- 
rowej, ani pytań, czy pamięta imię 
dziewczyny, którą całował po raz 
pierwszy albo czy pamięta, kiedy 
dostał od ojca lanie za co i czy 
słusenie. Tak oio rzeszowskie „No- 
winy” oraz PUPiIK „Ruch” . RSW 


„uruchomiły rok temu z okładem 


Młodzieżowy Klub, Klub, którego f- 
zycznie po prostu nie ma. 


Ryszard Bereś, kierownik działu 


' Partyjno-Spolecznego „Nowin” mó- 


wi: — na imprezy ściągają tysiące 
kadzi. Obliczylłiśmy — szacunkowo 
— i$ z naszych programów skorzy- 
stało już około 38 tysięcy osób. Po- 
dobają się pomysłowe konkursy, tłu- 
my gromadzą się przed monitorami, 
żeby obejrzeć film o swojej miej- 
scowości, mają wzięcie prawnicy 
udzielający porad, młodych fascynu- 
ją komputery, tv satelitarna, wideo. 
Z równym zainteresowaniem odbie- 
rane są także imprezy publicystycz- 
ne, kiedy proponujemy młodym roz- 
mowę o partii i polityce, o trudnych 
problemach społecznych i gospodar- 
czych; o milicji, cenzurze, dypioma- 
cji I współpracy polsko-radzieckiej 
czy — jak niedawno, w rocznicę 


odzyskania niepodległości oraz Kon- 


gresu Zjednoczeniowego — o Piłsud- 
skim i Gomułce. Rozmawiamy tak 
normainie, po ludzku, bez wielkich 
słów. Wówczas i towarzysz z KC, 
i minister i szew WUSW i sportowy 
mietrz świała i radziecki dyplomata, 
i historyk może liczyć na autentycz- 
ną, młodzieżową widownię. Nasze 
imprezy są dowodem, ik można 
umiejętnie połączyć doskonałą rox- 
rywkę, zabawę, z poważną dyskusją, 


Można wyzwalać społeczne inicjaty- 
wy. 


mprezy — i przed i po — po- 

pularyzujemy na łamach naszej 

gazety, a w ich takcie naszą ga- 
zetę. To zrozumiałe, załeży nam na 
zdobyciu młodego czytelnika. Każda 
imgpneza odbywa się w innej miej- 
scowości, każdej coś jednak pozosta- 
je. Nie tylko wspomnienie po pro- 
wadzących imprezy Eugeniuszu Soł- 
tysie i Marku Szenbornie z Przed- 
siębiorstwa Upowszechniania Prasy 
i Książki „Ruch”. 


Marek Szenborn: Zastanawiamy 
się co w danej miejscowości stanie 
się potem. My zostawiamy miesz- 
kańcom film, były nawet prezenty 
od wojewodów w postaci magneto- 
widów dla placówek goszczących 


, 


imprezy, przewaznie klubow „Ru- 
chu”. Najważniejsze, ze dzięki tym 
działaniom, jak mówi miłodziez, 
przewietrzyliśmy jej szare komórki, 
pokazaliśmy, że iak się chce, zrobić 
można wiele. Wiemy już, że w kilku 
miejscowosciach młodzi jakby się 
obudziii. a o to przecież chodza. 


Kugeniusz Sołtys: . Niełatwo było 
znależć formułę imgrez masowych 
ale sądzę, że ją znaleźliśmy. w tok 
przygotowań — a przygotowujemy 
je obok swojej: normalnej pracy 
-— najmiiszy jest: ten moment, kiedy 
uczestnicy zaczynają chwytać po- 
mysł, włączają się, angażują 1 w Tre- 
zmutacie planują dalszą, jue samo- 
dzielną pracę. Mamy wielu sojusz- 
ników, włączają sią w nasze imprezy 
ZMSP, PZMot, różne organizacje 
społeczne a ostatnio nawet szkoły. 
Dalsze spotkania chcemy oręanizo- 
wać w mniejszych miejscowościach 
czterech sąsiadujących ze sobą wo- 
jewództw, a to znaczy, że nie mo- 
żemy liczyć na istniejącą tam bazę 
w postaci ne. śnunnego ośrodka 
kultury czy imponującej remizy 
strażackiej. Piany mamy szerokie, 
pomysłów też niemało: przede 
wszystkim będziemy popularyzować 
zagadnienia, którymi zajmuje się 
aktualnie partia; zresztą nikogo nie 
trzeba przekonywać, że materia te 
bogata. A przy poparciu wszystkich 
czterech wojewódzkich instancji na 

zrobimy wiele. Młodzieżowy 
Kiub .Nowin” kosztuje dużo wysił- 
ku, wiadomo, że improwizacja wy- 
pada doskonale, jednak tylko wtedy, 
kiedy jest dobrze przygotowana. 
Oprócz pracy, kosztuje nas to nie- 


Improwizacja 
wtedy, kiedy jest dobrze przygoto- 
wana. 


wypada doskonale 


Fot. Jerzy Kotwica 


wiele — w zasadzie tylko tyle, ile 
kosztuje transport. W każdym razie 
imprezy nie są zagrożone ewentu- 
alnyma brakiem środków. No i coraz 
więcej mamy pomocników, a prze- 
ciwników miejmy nadzieję, nie bę- 
dzie. 


4 


Inicjatorzy Miodzieżowego Kiubu 
„Nowin”: Ryszard Bers, Eugeniusz 
Sołtys i Marek Szeniborm są lmue- 
atami dwóch nagród: „Trybuny 


Laxdu"” oraz prezesa RSW  „Prasa- 
„Książka-Ruch". | 


Kierunki przemian 
w stosunkach własności 


Dokończenie ze str. 11 


prób reformowania gospodarki w 
daiżym stopniu wiążą się właśnie 
z brakiem równoległych zmian w 
stosunkach własności. 


PO CZWARTE — _ niezbędność 


- przełamania alienacji pracy bezpo- 


średniego wytwórcy. Dotychczasowe 
formy stosunków własnościowych 
nie sprzyjały upodmiotowieniu czło- 
wieka w procesach pracy i zapew- 
nieniu aktywnego uczestnictwa w 
decyzjach spoleczno-politycznych i 
gospodarczych (uczestnictwa bezpo- 
średniego — w miejscu pracy i lo- 
kalnej społeczności, pośredniego — 
w regionie i państwie). Bezpośredni 
producenci nie uważali się za współ- 
właścicieli lecz za pracowników na- 
jemnych, których interesują głównie 
warunki umowy o pracę, uzyskiwa- 
nie określonych dochodów. Sprawy 
rozwoju przedsiębiorstwa, kwestie 
akumulacji i efektywnego wykorzy- 
stania majątku trwałego nie miały 
swego odzwierciedlenia w kładzie 
sił społecznych przedsiębiorstw, w 
dotychczasowych formach  własno- 
ściowych 


PO PIĄTE — praktyczne urzeczy- 
wistnianie zasad sprawiedliwości 
społecznej w warunkach efektywne- 
go gospodarowania. Dotychczasowy 
kształt stosunków własnościowych 
nie wyeliminował zjawisk swoistego 
wyzysku dobrze pracujągych przez 
źżbe pracujących. Nie sprzyjał reali- 


zacji socjalistycznej zasady podziału, 
służącej wyzwalaniu różnych form 
przedsiębiorczości. Pluralizm form 
własności będzie stopniowo gwaran- 
tem realizacji zasady wolności £o- 
spodarowania, równości obowiązków 
oraz kontrolowanej społecznie kon- 
kurencji za pomocą mechanizmów 
ekonomicznych. W tych warunkach 
i przy równoważeniu poszczególnych 
rynków nie będzie możliwości zde- 
generowania  przedsiębiorczości w 


* pasożytniczą spekulację. W waru- 


nkach reform własnościowych zasa- 
da podziału i jej sprawiedliwy 0d 
biór w świadomości muszą znajdo- 
wać szerszą podstawę; obejmować e- 
fektywność pracy nie tylko in- 
dywidualnej, lecz grupy, zakła- 
du pracy, przedsiębiorstwa, na- 
leżących do różnych sektorów 
gospodarki. Wynikający ż . tego 
wzrost zróżnicowania dochodów 
(z pracy i własności) / wy- 
maga społecznej aprobaty, co. jest 
możliwe jedynie poprzez wiarygodne 
mechanizmy negocjacyjne w społe- 
czeństwie. 

Konieczności takich, a nie innych 
przemian stosunków _ własnoście- 
wych wskazuje na polrzebę wdra- 
żania de praktyki gospodarczej róż- 
nych wariantów tych  przenuan 
(opcja samorządowa, powiernicze, 
akcyjna i różnosektorowości). Jest .10 


jednak już temat do oddzielnych 
rozważań. 


ZBIGNIEW STANIEK 


«e 


Konferencja 


A rządu 


. 


ronik 


—partyjna 


30.1.—12.4.1989 r. 


POSIEDZENIA 
"BIURA POLILFYCZNEGO KC 


31 l. —, Biure Politycane na po- 
a siedzeniu z udziałem I se- 
kretarzy KW i kierowników wydziałów 
KC oceniło sytuację społeczno-polityczną 


w kraju, Omawiano także przygotowa- . 


mia de xmian struktur organizacyjnych 
w centralnych i wojewodzkich ogiuiwacn 


partii. 


7.H. 


— przyjęło 2 zadowoleniem rozpoczę- 
cie obrad „okrągłego stołu"; 


— oceniło pozytywnie realizację rało- 
żeń polskiej polityki zagranicznej o- 
raa określio węzłowe zadania sto- 
jące przed nią w roku bieźycym, 

-— zapoznało się z przebiegiem 1 wnio- 
skaroi tkającymi z dyskusji na 
X Ogólnopolskiej Naradzie Przcedstu- 
wicieh Samorządów Załóg; 


— aapoznało się 2 informacją © robo- 
«czej wizycie I sekretarza KC PZPR, 


Biuro Polityczne: 


przewodniczącego Rady Panstwa 
Wejciecha Jaruzelskiego w Pradze. 
1 luteeo Dr. 


POSIEDZENIE CENTRALNEJ KOMISJI 
WSPÓŁDZIAŁANIA PZPR, Z5L i SD 
Komitetu SD odbyłą 


spotkaie przywódców (rzech SOJUSZNi- 
czych partii. Wojciecha Jaruzelskiez0, 
Remana Malinowskiego | Tadeusza W. 

członka BP, se- 


Młyńczaka Z udziałem 
KC PZPR Józefa Czyrka. 


Ccntralntgo 


W  sicdzibie 
sie 


kretarza 
— Następnie odbyło się posiedzenie 
Centrainej Komisji  Wspołdziałuiua 
Partii — PZPR, ZSL 4 3D oraz 


ruchów katolików J chrześć: jan Świec- 
kich — PAX, UCh$S, PZKSŚ. W po- 
siedzeniu uczestniczyli ze strony 
PZIPR: Wojciech Jaruzelski, Kazi- 
mierz Barcikowski, 
sek, Józef Czyrek i Bogusław Ko- 
łedziejczak. Omówiono stan przygo- 
towań do rozmów „okrągłego stlo- 
łe", wyrażając zadowoleme z teh 
dotychczasowego postępu. 


MH OGÓLNOPOLSKA KONFERENCJA 
TEORETYCZNO-IDEOLOGICZNA 


Obradowała, w gmachu KC 
PZPR NI Ogólnopolska 

Teoretyczno-Ideologiczna. 
Plenarnym obradom przewodniczył — w 
obecności centralnych władz partyjnych 
z Wojciechem Jaruzelskim i 
FP. NRakowskim, członek 
KC Marian Orzechow- 


2—4.1. 


BZieczysławem 
BP, sekretarz 


ski. 
— Dyskusję zaluaugur 
nie Wojciecha Jaruz 


WDOWA N dorobku . 
obrad dokonał Marian 


ski. 


owało wystąpie- 
elskiego. lod- 
trzydniowvch 
Orzechow- 


NARADY I SPOTKANIA 


30.4 Sekretarz KC prof. Ma- 
.  riaa Stępień przyjął przed- 
stawicieli Prezydium Porozumienia WyY- 
dawców. Omawiano aktualne trudności 


ekonomiczne wydawców. 
31.1 Rektor ANS PZPR, prof. 
w Jarema Maciszewski przy- 
jął delegację Instytutu Historit Part 
przy KC Komunistycznej Partii Ukrainy 
z dyrektorem tego instytutu prof. Fe- 
na czele. Oma- 


iksem M. Rudiczem . | 
wiano  Lreść protokółu O WaaIEMNE) 
współpracy. 


2.1. w Warszawie odbyła się 
« "narada I sekretarzy POP z 
jednostek badawczo-rozwojowych podle- 
głych Ministerstwu Rolnictwa, Leśnic- 
twa i Gospodarki Żywnościowej. Zada- 
nia dla POP, wynikające z postanowien 
x Pienum KC, przedstawił kłerownik 
Wydziału Rolnego KC Kazimierz Grze: 


siak. 
8.1i w Katowicach, I.ublinie 1 

dzika warszawie odbyły się regio- 
nalne narady I sekretarzy zakładowych 
instancji partyjnych dla omówienia dzia- 
łań po X Plenum KC, w sferze gospo- 
darki, demokratyzacji życia Społecznego 
1 poszukiwania nowych metod i form 
pracy partyjnej. : 

W Katowicach obrady prowadził za- 
stępca członka BP, 1 sekretarz kw 


Manfred Gory woda, 


Stanisław  Cio- 


+%* "rawozdawczą. 


". ZY F - 


a uczestniczył w 
ntch m.in. kicrownik Wydziału Paolity- 
ki Ekonomicznej KC Janasz Basiak. 


W Lublinie w naradzie uczestniczył 
> członek BP, sekretarz KC Stanisław 
Ciosek. Wprowadzenie do dyskusji wy- 
z 1 sckretarz KW Andrzej Sxprin- 

r. 

Warszawskiej naradzie przewodniczył 
zastępca członka BP, I sckretarz Komi- 
tetu Warszawskicgo Janusz Kubasiewicz. 
Uczestniczyli w niej też sckreiarz KC: 
Zygmunt Czarzasty. WWEDIENIEI. JAŃUGA 
Patorski.- 

— I sekretarz KC Wojciech Jarunel- 

ski przyjął wiceprzewodniczącego 
frakcji SPD w Bundestagu RFN. 


członka Zarządu SPD, prof. Hersta. 


Khmke. 


W spotkaniu uczeslniczył kierownik 
wydziału Zagranicznego KC Ernest Ku- 


czą. 


Horsten Ehnike spotkał się 


— Z prof. 
sckrclata KC 


<= również członek BP, 
Józef Czyrek. 


9 4 we Wrocławiu odhyła sie 
ar". i regionalna narada ponad 
308 1 zekretarzy KŻ poświęcona rcealiza- 
cji postanowień X Plenum KC. Uczestni- 
kiem spotkania był członek BP, sektre- 
tarz KC Marian Orzechowski, a obra- 
dom przewodniczył zastępca członka BP, 
I sekretarz Kw we Wrocławiu Zdzisław 


Ralicki. 


- Sekretarz KC Marian Stępień spot- 
kał siłę w siedzibie Komitetu War- 
szawskiego z twórcarni i działącyami 
kuliury stolicy. 

KC Wojciech 


10.8 I sckretarz 

ri. Jaruzelski spotkał Się z 

grupą warszawskich publicystów i re- 
radia 1 telewizji. 


p 


daktorów prasy, 


-—- W Gdańsku, z udziałem I scktretarzy 
KZ z 3% województw odbyła się regio- 
rnaina narada nt. pracy partyjnej po X 
Plenum KC. Obradom przewodniczył za- 
sitępca członka BP. I sekrelarz Kw 
Marek Hołdakowski. Uczestnilaczn SDot- 
kania był sekretarz KC. Leszek Milier, 
który spotkał się też w studenckim Klu- 
bie Wybrzeża Żak” z młodz:eża 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


30.1 KW w Nowym Sączu za- 
sie twierdz:ł materiały na weo-. 
jęwódzką konferencję Spr a wUZdawczo- 
-programową. 

— Członkini BP KC iweną lLubowska 
wzięła udział w otwartym zebraniu 
partyjnym w zskładach .Metalelaet" w 


Bielsku-Białej. 


KW w Elblągu onówał 72- 
dania inetancji | orzaniza- 
województwa po X PIle- 


31.1. 


cji party mych 


num KC. 
KW w Olsztynie ocenił 


4.R. przebieg kampani apra- 
wozdawczej w wojewódzk:ej organizacji 
partyjnej. 

— KW w Ostrołęce omówił zadania 
wynikające z X Pienum KC dla praty 
partyjnej w województwie, 


6 HK. KW w Częstochowie dya- 
. kutował nad zwiększeniem 
skuteczności działań partyjnych w opar- 
ciu © postanowienia X Plenum KC oraz 
doówimiczenia KF Hutv im. B.' Bieruta 
1 trzech organizacji miejskich i gmin- 
nych. 

-- Sekretarz KC Lesuek Milier waiął 
udział w konferencji sprawozdawczej w 
hucie im. M. Nowotki w Ostrowcu 
Swiętok rzywkim. 
71H (KW w Opolu omówił za- 

szv. dania wynikające z posta- 
nowień X Pienum KW dotyczących kam- 
panii sprawozdawczej w wojcwódzkiej 
organizacji partyjnej. 

— KW w Wałbrzychu omawiał do- 
«wiadczenia w Stosowaniu nowych form 
pracy pariyjnej oraz zatwierdził ma- 
terały na wojewodzka kopferenc je 


$ h Kw w Suwałkach onóowił 
g;. materiały na wojcewóneka 
konferencje sprawozdawczą. 


10.H Członek BP. przewodnicza- 
- «a 


cy OPZZ Alfred Miodowicz 
spotkał sie w rzeszowskiej WSK ze 
związkowcami tego zakładu oraz przed- 
stawicielami federacji i organizacji 
związkowych przeds.eb:orstw 
w TOLIONIE. 
11 n Członek BP KC. przewod- 
«Pre niczący OPZZ Alfred Mio- 
dowiecz odbył wielogodzinną dyskusje ze 
związkowcami Wojewódzkiego Poro«u- 
mienia Związków Zawodowych w No- 
wym Sączu m.in. o obradach .okrągie- 


go stołu”. 


w.:ększych 


sie zakładowa Konferencja 


— Odbyła 
partyjna w płockiej „.Petrochemi:"'. 
Uczestniczył w niej Sekretarz KC Łe- 
szek Miller. 


— KW w Kaliszu onówił propozycje 
zmian w strukturze komiietu wojcewiniz 


k:czo oraz przygotowania do we jewódr- 
kiej konferencji sprawozdawczej. 


— KW w Katowicach określił zadania 
dla wojewódzkiej organizacji partyjnej 
po X Plenum KC, ą także pizyjął 9pra- 
wozdanie z działałności KW na woje- 
wódzką konferencję sprawozdawczą. Oh- 
rady prowadził zasiępca członka BP, 
I sekretarz KW Manfred Gorywoda. 


-—- KW w Szczecinie zatwierdził zania- 
ny w strukturze komisji | wydziałów 
KW oraz zatwierdził materiały na wo- 
jewódzką kontierencję sprawożdawczą. 


KW w "Tarmobrzegu ocenił  prze- 
sprawoodawczej w wo- 


— 


bieg kampanii 


jewódzkiej eręganizacji pariyjnej orax 
zatwierdził materiały na wojewódzką 
konterenc ję. 


-- KW w Toruniu anów:ł zadania 
wcjewoódzkiej organizacji partyjnej w 
świetłe postanow:eń X Pienun KC. 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
I sekretarz 


KC. 4eWOJ- 
1 W. niczący Rady - 


Państwa 
Wojciech Jaruzelski przebywał I pmzy- 


Nagrody „Życia Partii 


PRIDE „m wart aan A 
e 
jacielską. rolmoczą wizytą W GNRS. Pa|- 
skicinu przywódcy towarzyszyli: członek 


BP, sekrctiarz KC PZPR Jósef Czyrek, 
członek Sckretariatu KC Bogusław Ko- 
Z wicepremier Janusz Palor- 
SKi, 
— Wojciech Jaruzelski przeprom adził 
rozmowy z sekiectarzem gencialnynf KC 
KPCz Miloszem Jakeszem oraz spotkał 
mię z członkiem Prezydium KC KPCz, 
prezydentem CSRS Gustavem Husakicm. 

W Polsce przebywi+ł. na 


30.1.—2.II. 7 aDTOSZENie „lcybuny 
l.adu', sekrelarz keneralny warokań- 
skiej Partii Postępu i Socjalinmu, dy- 
rektor organu prasowege PPIS „AJ 
Bavane"” Ali Yala. Z AŃ Yaią spotkał 
się członek BP. sekretasz KC PZPR 


Józef Czyrek. 


10.N. 


przebywała 


centrainych władz 


nictwa, członków 

KPZR. Pod koniec pobytu goście społ. 

kali się z członkiem ,  sekwetarzerm 
Msśem, całonkitim 


KC Zbigniewem Mie 
Sokretarietu KC Bogusławem Kołodzie |- 
cezakiem oraz kierownikani wydziałów 
KC: Krnestem Kuczą | Kasimierzem 


Grzersiakiem, 


770 


. 


za publicystykę partyjną w reku 1388 
Redakcja „Życia Partii” przypomina e kolejnej XIV edycji do- 
rocznych nagród za twórczość dziennikarską, ukazującą działalność 


Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 


jej członków, instancji 


i organizacji, opublikowaną na łamach dzienników i tygodników 


wojewódzkich PZPR w roku 1988. 


Nagrody doroczne przyznane zostaną za najcenniejsze artykuły, 
2seje, komentarze, felietony i reportaże przedstawiające: 


— umacnianie autorytetu, roli 


i znaczenia POP poprzez aktyw- 


ność i skuteczność działania w swoim środowisku; 

— zmiany w metodach, stylu i tempie działania partii, jej ogniw 
i instaneji, odwagę w myśleniu, łamaniu stereotypów i zahamowań, 
nowatorstwo w sięganiu po niekonwencjonalne rozwiązywania no- 
wych problemów towarzyszących przyspieszonym przemianom; 


— konsekwencję w działaniu w dyscyplinie realizacyjnej, twór- 


cze podejście do rozwiązywania konfliktów; 


6 zaangażowanić organizacji partyjnych, aktywu PZPR w «oxz- 
wijaniu przedsiębiorczości i podnoszeniu efektywności gospodarowa- 
nia oraz w tworzeniu klimatu sprzyjającego przyspieszaniu refor- 


my; ; 


— rozwój szeregów partyjnych ze szczególnym wyeksponowaniem 
umacniania robotniczego charakteru partii oraz pozyskiwania mło- 


dych do PZPR; 


— postawy i osobowość aktywistów partii. s 


Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 


Nagrody indywidualne 
REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 


i magreda 
| Hi nagreda 


— 900 sł 
— 000 sł 


dwie MII nagrody pe e 00 zł 
Wejewódzkie tygodniki PZPR 


i magreda = m0 sł 
II nagreda — 80 sł 
dwie MI nagrody po 3000 xi 
j : Nagredy zespełewe 
Dzienniki: 
I nagroda — 120000 zl 
Ii nagroda — M8 zł 
ś Tygodniki: 
I nagroda — 120 600 zł 
II nagroda — 3800 si 


Jury może dokonać odmiennego podziału nagród, jeżeli uzna to 
za celowe. W skład jury wejdą przedstawiciele redakcji „Życia 
Partii”, Wydziałów KC PZPR: Polityczno-Organizacyjnego, Ideolo- 
gicznego, Propagandy, ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch”, SD PRL. 

Prace, w liczbie od 10 dó%15 dotychczas nie nagrodzone, ani nie 
wyróżnione w innych konkursach, mogą zgłaszać kolegia redakcyj- 
ne, instancje partyjne, autorzy i członkowie jury. 

Termin zgłaszania kandydatur oraz nadsyłania materiałów pra- 
sowych pod adresem „Życie Partii” upływa 2811 br. | 
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„(APN na zamówienie „Życia Porta | e 8 da, 


Sprawozdańia i wybory w organizacjach - partyjnych, 


które rozpoczęły się w ubiegłym roku, wkrótce po XIX 
Wszechzwiązkowej Konferencji Partyjnej przebiegały pód 
wpływem jej postanowień. leh myśl przewodnia jest na-. 
-stępująca: odnowa życia społeczeństwa możliwa jest je- 
dynie pod warunkiem zas: iczej przebudowy pracy pdr- 

_jnej. naczej mówiąc do przebudowy zdolny ten, kto 


sama się przebuduje. 


zednich wyborach w 
ach partyjnych w więk- 
i stopni Zzmie- 


zarówno dla centruna jak 
i © ilagtych rejonów. Przytoczmy tu- 
(aj kilka eyfr, chociaż poziomu pra- 
sy pastyjnej i zachodzących w niej 
przemian nie zwykło SIĄ wyrażać 
cyframi. Na razie nie mamy osta- 


danych ale nawet wstępne _ po 


akimś stopniu świadczą 0 istot- 


uych zmianach w składzie kadro- 
W Moskwie, w obecnej kampanii 


Poe mienił się więcej a s 
rup pat , 
oc. Praca 102 GUUP OE owych 0r- 


anizacji partyjnych oceniona zosta- 


ża jako niezadowalająca 


i Republice Auto- 
w Baszkirskiej ii komunistów 


9 se 

ufa nowych. Nieza 
ci cnę zyskalą, praca 49 Grup P 
są ch, ponad 100 Q87ekulw aj 
tyJny , . ych, sekretarzy or - 


 mitetów party 


i jnych. 
nizacji party)  rzocia 


Ogółem jeń Ba rganizacji p 
KPZR wy bia ielnicowy ch 


przeszły kandydatury 
sekretarzy rejonowyeh ek e 
komitetów pa. wyci organizacji 
O egzekutywy, Czy koo 


i ziałalność 

trudnie est Ocen! _ dzial 
nie teuńych j krajowych komitetów 
'arać wpływ . 


wodowych | Poprzednio ' referaty 


yjnych. 7 omitetów „rejono-.. 


kor 
sprawozdaw R. krajowych 0- 


i jak skrytykowa ' zobowiązać”, 0d. 


„adać”. Zgodnie 
stabni raz „zażądać . zgodnie 
kogo im planem zawczasu imiennie 


A zycie PARTII 


ejkolwiek dżielnicy Mosk- 
tam 


ORT WZW CZO RZ ERZE ZAOTEA. 
rozdziełano tematy przyszłych wy- 
stąpień. których teksty dopracowy- 
wał aparat partyjny. „Wypracowy= 
wano” także listy przyszłych człon= 
ków władz partyjnych do tajnege 
glosowania. Delegatom na konferen- 
cję pozostawało jedynie słuchanie, 
bicie brawa i głosowanie. se 

W historii KPZR było wiele hi- 
storycznych działań, wybitnych, 
twórczych dokonań. Co było — te 


było. Ale przecież nie bez biernego - 


hłażania partii ukształtował się 
stalinizm, później nastąpił okres za- 
stoju, włącznie Z korupcją, spadkiem 
ekonomicznym. Dziś demokratyza- 
cja, jawność i surowa samokrytycz- 
na ocena własnych działań podżęia 
jest przez najlepsze, aktywne siły 

w obecnej kampani sprawozdaw- 
czo-wyborczej niemal powszechnie 


. odrzucone zostalo przygotowy wanie 


wcześniej scenariusza. Do przygoto- 


wania i przeprowadzenia konferen-=_- 


cji wniesiono innowacje, pomaga4- 
ce pokonywać woluntarystyczne me- 
tody w pracy partyjnej, pobudzają- 
oe do konstruktywnych dyskusji, 
wspólnych poszukiwań, alternatyw- 
Rych rozwiązań. 


Jak jawność — 40 jawność. I.oto, 


ZE zed KODIETENCJĄ, szeroko 


ają wcześniej pu- 
feratu sprawozdaw” 
okainej prasie. kę s5A 
— iści i bezpartyjni — m 
SEO coś kTytykoWwAĆ, odrzucać, 
ian swoje propo- 
Po ownólegie przeprowadzane są 1e- 
brania ' podstawowych eg 
partyjnych | rekomendowani Sa 
kańdydaci do sieładu: komitetów 
dzielnicowych i miejskich. Z kolei 
dzicinicowe | miejskie Konferencje 
rekomendują kandydatów (z u- 
względnieniem propozycji Snnekah 
wych organizacji) do i omi, 
tetów obwodowych 1 krajowych. " 
Listy tych kandydatów SA PU > 
kowane i 'gzeTOko dyskutowane. 
__ jeśli okaże zię, że jest po 2>— 
kandydatów na jedawo MIEJSCE, nie 


stanowi to żadnego problemu. Od- 


„waią się wybory na zasadzie ai- 
ej i stanowią doskonałe 
sito od odsiewania ludzi; być e 
pracowitych, ale nieudolnych, | e 
rzy tylko dzieki swoJEj obowiązko- 


wości realizacji poleceń 24 gÓCYy za- 


stenęli jako nięzastąpieni 

"NE | takiej podstawie ukształtowały 
się rezultaty wyborów, które podano 
nieoficjalnie « wyżej. w 
stopniu świadczą one o tym, że no- 
we nadchodzi 1 najczęściej zwycięża. 


L e w 13 | 
| dnakże zwycięża Die wszędzie 
| = we wszystkim, Można zrozumieć 


dlaczego tak się dzieje. Przecież obe- 


pewnym e. 


ki o przywrócenie partii roli peli- 


tycznej awan dy s > 
takiej aaa 6 jak połeczeństwa, w 


te zostało wyty- 


wę 
p ęj 
2 


czone przez Lenina i jak realizowa- 


. 20 60 za jego życia. 


W organizacjach partyjnych, gdzie | 


tycznej funkcji kierownictwa, - w 


działaniu praktycznym nadal wyko-- 
rzystuje się metody nakazowe, za-- 


czyna dominować bierność, a nawet 
brak zaufania i rozczarowanie. Taka 
Sytuacja wytworzyła się również 
w organizacji partyjnej Jakuckiej 
Republiki Autonomicznej, 
wzrosła liczba osób, które pod róż- 
nymi pretekstami dobrowolnie 
występowały z KPZR. | 

_" Podczas gdy organizacje partyjne 
innych republik, krajów i ohwadów 


- przyznają riorytet rozwiązywaniu 


problemów społecznych, budowie 


gdzie ę 


- z wysokości trybuny głosi się zde-- 
cydowany zwrot w kierunku poli- 


wywzy 


24 
"4 
r 


8 
A. 
są 
* 


ł 


ł 
ę 


mieszkań, obsłudze medycznej, kul- 


turze, usługom handlowym, w Ja- 


mieszkań — miejscowi i republikań- 
scy przywódcy i ich krewni prze- 
prowadzają się z dobrych mieszkań 
do jeszcze lepszych, działając w 
myśł zasady: „Możemy wszystko, co 
chcemy, a pozostali niech się zado- 
wolą tym, co jest”. Jem to obecnie 
najważniejszy hamulec pgrzebudo- 
wy. 

Według ostatnich doniesień kon- 
ferencja w Jakucku adbyla się wed- 
ug zasad obowiązujących w czasie 


k 


 ,kucku — wobec ostrego deficytu 


) 
kj 
- 
kd 


ę 


zastoju i poprzednie kadry utrzyma- | 


ły swoje pozycje. W sporawozdaai ach | 


z konferencji dziennikarze z niepo- 
kojem pytają czy przebudowa nie 
przeżywa tutaj 
którym rośnie nie tylko aktywność 
mas, ale także aktywność tych, któ- 
rzy w ogniu krytyki przeprowadzają 
jedynie pewne przegrupowania swo- 


ich szeregów, a niejednokrotnie za- 


czynają odzyskiwać utracone pory- 
cje. "ZE . 

W toku wyborów Komitet Cen- 
walny KPZR przypomalał ponew- 
nie komunistom, że regrientacja ko- 
mitetów . partyjnych na polityczne 
metody działania powaśnie zwiększa 


wymagania w działalności ideolegiez- . 


mej. Najsłabsze jej „miejsce -te Toz- 
bieżność między stowem i czynami. 


takiego etapu, w. 
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Konferencje — w większości —. 


dość jednoznacznie zareagowały na 


4 

1 
« 

2 


i i * 
bezradność i zakłopotanie wielu eta- 


towych ideologów komitetów partyj- 


nych. W głosowaniu zebrali oni naj- 


więcej głosów „przeciw”. Ale te ie- 
"dynie pierwszy, zdecydowany prze- 


U 
4. 


A 
ye 


j 


jaw zaniepokojenia związanego 1. 


niepowodzeniem na dużym obszar że 
działalności. partyjnej. Komunistom, 


przede wszystkim pracownikom ide- 


ologlcznym dawano na konferen- 
cjach wskazówki by w warunkach 
demokratyzacji 1 jawności szybciej 
'nabierali nawyków pracy ideowo- 
„wychowawczej. Podkreślano, że 
metody przekonywania, w odróżnie - 


niu. od nakazowych, „wywierają po-- 


zytywny wpływ na świadomość, 
nastroje i zachowania ludzi. Powin- 


ny one stać się dominującymi w. 


w 


pracy komitetów partyjnych. 
Można wymienić wiełe cech. wy- 


. różniających pracowników partyj- 
"nych starej szkoły ed przedstawicieli 


nowej gencracji przywódców. Ci 


| dzickoiwiek by się niepe- 
a instytucie, , 


jawidi — w fabryce; istyt | 
w kolchozie wdrapują się na try- 
_buny i zarzucają słuchaczy strumie- 
niem „cennych”. wskazów 
drudzy — to ludzie nowocześni, ©- 
mieją słuchać, a jest te jedna z cea- 
niejszych ecch działacza: partyjnego. 
Omawiając problem i 'wysluchując 
Judzi znacznie łatwiej jest znaleźć 
prawidłowe je80 rozwiązanie. | 
Dobrą zasadą jest umiejętność 
uczenia się od ianych. Wcale nie po- 
mniejsza to autorytetu. działacza 


party niego. m 
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W dniach 30 stycznia — I luiege 
obradowało XX Plenum KC Zwiąą- 
ku Komunistów Jugosławii, które go 
burzliwej debacie na temat sytuacj 
społeczno -politycznej kraju, posta- 
nowiło przyspieszyć termin sjande, 
zwełując najwyższe forum partyjne 
jeszcze w tyma roku. | 


„Postulaty w sprawie przyspiesaę- 
nia zwołasiia zjazdu, zglaszanę były 
wcześniej, m. in. na pierwszej kon 
ferencji partyjnyj ZKJ, która odbyłe 
się w polowie ub. roku. Motywowa- 


mw je zaostrazającym uię krynysem 
ekonomicznym i politycznym, spora- 
y mi i brakiem jedności w Związku 


Komunistów Jugosławii. W wielu 
wystąpieniach i komentarzach 
wskazywano na spadek zaufania de 
KC ZKJ i jego Prezydium, które nie 
wypełniają należycie stojących przed 
nimi zadań. Spowodowało to, że w- 
gana te nie mają niezbędnego mó- 
torytetu dla powstrzymania nega- 
tywnych zjawisk w życiu Jugosła- 
wii. | 


W tym duchu utrzymane były eb- 
rady nadzwyczajnej konferencji 
Związku Komunistów Wojwodłtay, 
która 23 stycznia br. zakończyła ob- 
rady wezwaniem skierowanym d% 


KC ZKI w sprawie zwołania Re- 


dzwyczajnego zjazdu partii. Wniosek 
ten oznaczał w praktyce początek 
procedury przygotowawczej de 
zwołania zjazdu. Jeśli bowiem moć- 


na byłe przejść do porządku daieęn- 
.nego nad poprzednie zglaszanymi 
„postulatami, te wniógetk zgłosaeny 
przez ZK Wojwodiny "musi ostać 


przyjęty, Gdyż takie są postanowie- 
nia statutu ZKJ. Uczestnicy konfe- 
rencji skierowali także wniosek. d0 
ZKJ e odsunięcie 


partyjnego gremtum SŚtipe Szuwara, 
stawiając mu szereg zarzutów w tym 


„m. in, że „rozbija ZKI”, 


Stanowisko nadzwyczajnej konte- 


rencji Związku Komunistów Wojwe- 


dińy oraz inne krytyczne opinie wo- 


bec kierownictwa ZKJI spowodowały 
burzliwy przebieg XX Plenum, ostrą 


polemiczną dyskusję, podtzas której 


prezentowano różne koncepcje prze- 
zwyciężenia kryzysu. 


Jednakże mimo napięć | podziałów, 


które występują w ZK), XX Plcszm 


przyjęłe jednogłośnie wnioski w 


"sprawie przezwyciężenia coraz więk- 


szych trudneści i przywracania 22- 
chwianej jedności zarówne w f080- 


racji jak i w Związka Kemuńistów - 
Jugosławii. We waloskach. tych -pod- 
„kreśla się przede wszystkim ke- 


nieozność przeprowadzenia reformy 


ekonomicznej i politycznej w. kraju 


oraz przezwyciężenia różnic w. krę- 


gach kierowniczych ZKI. 
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Wiem, że zazdrość to uczu- 


cie niegodne, przyznać jed- 


nak muszę, że ogarniała mnie 
ona wielokrotnie, kiedy przy- 
glądałam się funkcjonowaniu 
służb socjałnych w czecho- 
słowackich zakładach procy. 


Bo doprawdy jest czego po- 
zazdrościć! 


_ Najpierw — przyznaję — z uczu- 
ciem niedowierzania słuchałam wy- 
wodu doświadczonego działacza par- 
tyjnego, I sekretarza Komitetu Ob- 
wodowego w Strakonicach, w paud- 
niowych Czechach, tow. Josefa Be- 
żańa, którym uzasadniał; że nakłady 
socjalne -są dla tutejszych zakładów 
najtańszym rodzajem inwestycji. 

Przykładem niech bądzie „Fesceo”. 
Wabryka branży włókienniczej -- od 
fezów dla Turków po sztuczne futra 
dla elegantek, welniane szale i pil- 
śniowe taśmy dla fabryk celylozy, 
i sita do maszyn papierniczych, i be- 
rety i plusze tapicerskie. Czyż trzeba 
dodawać, iż mimo zabiegów moder- 
nizacyjnych praca wu nielekka, a 
większość prawie 3-tysięcznej załogi 
stanowią Kobiety, przeważnie młod- 
sze i w średnim wieku. Z pozoru 
informnaecja banalna — tak jest w 
większości zakładów przemysłu lek- 
kięgo. Tak, tylko że tu zrobiono 
z tego prawdziwy atut. . 


akład stary, z blisko stuletnią 
tradycją, produkcja uciążliwa, 
mimo ciągłych prac moderniza- 
cyjnych. Wysokim rygorom techno- 
logicznym towarzyszą wyśrubowane 
normy higieny pracy. Ale i tak nie 
uporano by się z problemem braku 
rąk do takiej pracy, gdyby nie sze- 


j.Ś 


" roki program świadczeń: socjalnych. 


To już nie parasol socjalny dla za- 
łogi, te prawdziwy baldachim! Oka- 
zuje się, że wyjątkowo skutecznie 
i trwale wiąże pracownice z zakła- 


dem.pracy. 
Dla polskich czytelników zabrzmi 
to chyba raczej niewiarygodnie, jeśli 
powiem z czym w „Fesco” nie mają 
problemów. A więc nie mają ich 
z miejscami w żłobkach i w przed- 
szkolach, do których przywozi się 
nawe! dzieci z miasta. 
W „Fesco” od wielu lat działa sto- 
łówka pracownicza, która żywi wię- 
cej niż połowę załogi. Do wyboru 
dwa dania, i zawsze dieta. Wartość 
posiłku — 10 koron, pracownik płaci 


GO SORY 
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zechosłowacji stało się zwyczajem, że w rejonach e dużej degradacji 


zawodowych, to 


5,820 — resztę dopłacają pospołu 
związki zawodowe i pracodawca. Na 
oddziałach schludne bufety, gdzie 
do późnego popołudnia — wszak 
praca tu na amiany — można kupić 
wędlinę, sery, kawę, herbatę, a zna- 


„jąc obfitość sklepowych lad garma- 


żeryjnych, można zawierzyć gospo- 
darzom, że smakowitych przekąsek 
w nich nie brakuje. Działają tu dwa 
nieźle wyposażone eśrodki zdrowia, 


z dwoma lekarzami w pełnym wy- 


miarze godzin, zapewniając także 
opiekę specjalistyczną. Przyjmuje 
ortopeda, kardiolog, ginekolog. Jest 
zabiiet siomałologiczny a niebawem 
czynny będzie obiekt rehabilitacyjny 
przeznaczony głównie dla kobiet 
pracujących na najtrudniejszych 
stanowiskach. Oriopedai opracowują 
saestawy Ćwiczeń a specjalistyczny 
sprzęt do masażu czeka właśnie na 


rozpakowanie. j 


Oczywiście, że każdy pracownik 


przechodzi badania profilaktyczne, 
jakkolwiek me notuje się tu chorób 


go Hrebiczka — któż nie chciałby 
pokazać gościowi tego, co akurat 
nieźle mu się udaje! | 

— Jedziemy do Vodnian — zapro- 
ponował sekretarz. Tam dopiero po- 
kazali co potrafią.  - 

Duży kombinat drobiarski, 260-0- 
sobowa załoga, głównie kobieca. Za- 
kład nowoczesny, zautomatyzowany, 
urządzenia z całej Europy, a mimo 
to warunki pracy niełatwe. Obróbka 
tusz drobiarskich na taśmie, non 
stop, godzina za godziną. Bywa, że 
człowiek przywiązany do stanowiska 
róboczego nie wytrzymuje 
A i psychicznego komfortu w tej 
„piszczącej” produkcji szukać nie 
można, szczególnie na ubojni, gdzie 


kobiety pracować po prostu nie 
chcą. Przez ręce załogi przechodzi 24 - 
| cję ratują robotnicy  wietnamscy, 


tys. ton dróbiu, 2106 mln jaj, prze- 
anaczonych głównie na eksport. 
Własna oczyszczalnia ścięków, stawy 
biologiczne pełne hodowanych karpi 


— eksport drobiu, proszku jajecz- | 


nego dla Włochów: na spaghetii, pie- 


(Korespondencja własna 1 Czechosłowacji) , | | 


zarejestrowano 
200-%u pracowników 2a obniżoną 
sprawnością zawodową. | 

Trzeba jeszcze wymienić własne 
ośrodki wypoczynkowe, w których 
lokuje się kolonie dziecięce i wczasy 
pracownicze. Największą chlubą 
naszych gospodarzy są szkoły w 
naturze tak popularne w Czecho- 
słowacji. 5 8 

Nam wystarczy wiedzieć, że w 
okręgach o szczególnym stężeniu za- 
grożeń ekologicznych każda klasa 
w ciągu roku szkolnego wyjeżdża na 
miesiąc 'do lasu, właśnie do zakła- 
dowego ośrodka wypoczynkowego 
łub specjalnych obiektów. Miesiąc 
kontaktów z przyrodą, nauka w in- 
nej scenerii niż szkolne mury, 2a- 
jęcia rekreacyjne, wycieczki, wszyst- 
ko to przynosi ogromne pożytki 
zdrowotne i wychowawcze, 


oje zainieresowania komplek- 
sem spraw socjalnych wyraźnie 
usatysfakcjonowało sekretarza 
Komitetu Obwodowego Partii, Jirze- 


W Czecho , 
roku szkolnego wyjeżdża do ośrodków wczasowych. 


zza do NRD. Eksportują wszystko, 
nawet na piasic:: .riziobach umieją 
robić interes. | 

Zarobki tu nie najgorsze, ale 
jednak nie tylko lista płac decydu- 
je o stabilności załogi. 

Dyrektor kombinatu inż. Vaclav 
Keubek uwąża, że nie mniej silny 
magnes stanowią nadzwyczaj rozbu- 
dowane świadczenia socjalne zakła- 
du. Szef zakładu Franfiszek Tupec, 
Jana Veseła — przedstawicielka ko- 
mitetu zakładowego partii i Milos 
Sitodry działacz związków zawodo- 
wych, wyliczają chętnie: własny 
sklep spożywczy, zaopatrzony także 
w wyroby. drobiarskie, żeby spokoj- 
nie zrobić zakupy na miejscu. Od 
wiosny ub.r. działa prawdziwy 
Kombinat Usług Kosmetycznych. 
Oczywiście odpłatnie, z tym, że 
pracownicy płacą tylko 50 procent 
wartości usług, 30 pokrywa się z 


funduszu socjalnego a 20 dopłaca 


zakład: W'jednym z obieków organi- 
zuje ośrodek rehabilitacyjny z całym 
oprzyrządowaniem do specjalistycz- 


ekologicznej kaida Kiasa w ciągu 
ZE Fot. Piotr Nowak 


tempa 


nychs masaży, według zaleceń orlo- 
pedy. Mają stołówkę — wszak w 
kombiąRacie mięsnym można się nie- 
źle pożywić — 406 obiadów dziennie 
(przypomnijmy — na 260 osób za- 
łogi). 200 dla pracowników i 200 dla 
chętnych stołowników 2 miasta. 
Wartość posiłku 8,2 koron ale pra- 
cownik płaci 4,4 -- resztą pokrywa 
się z funduszu socjalnego. Własne 
źródło wody, niewielki hotel pra- 
cowniczy, własny dom mieszkalny 
w budowie. 

Filozofia tych działań jest prosta 
— niedostatek rąk do pracy (więk- 
sza część załogi dojeżdża z małych 
miejscowości południowych Czech) 
nikłe rezerwy kadrowe w miastecz- 
ku Vodniany i jeszcze mniejsze 
w wojewódzkich Strakonicach. W 
najtrudniejszych momentach sytua- 


czasem, szczególnie latem; trafiają 
się studenci i inni pracownicy z Po|- 
ski życzliwym okien — jak dotych- 
czas — ' apoglądający na koronę. 
Wszystko te wymusza azczególną 
troskę o więź pracownika z zakła- 


dem o to, żeby o stabilności załągi 


nie stanowiła tylko lista płace. 
Towarzysze z kierownictwa zakła- 
du twierdzą z całym przekonaniem, 
że inwestowanie we wszystkie te sp- 
cjalne „luksusy” jest najtańszym ro- 
dzajem inwestycji, najbardziej owo- 
cuje a przecież w sumie 
o efekty produkcyjne, o plan, o zysk. 
Przywołują także przy okazji całą 
teoretyczną nadbudowę takiej wła- 
śnie praktyki. Słyszę więc, że dobro 


człowieka czy się najbadziej, że 


w trosce o ekonomiczną efektywność 
mie można zagubić tej prostej prawe 


dy, że partia realizuje politykę spo- 
Nie najmniej 


łeczno-ekonomiczną. 
ważny jest także argument, że taka 
jest właśnie tradycja uprzemysło- 
wienia kraju, jej nienaruszona zni- 
szczeniami wojennymi ciągłość. Za- 
kład pracy zawsze ju żywił, wycho- 
wywał, organizował życie całych po- 
koleń pracowniczych. Po prostu tak 


. 


było tu zawsze. 

_] dlatego — uzupełnia te refleksje 
towarzysz Josef Beżata, spoglądając 
na nas życzliwie z nad okularów. 
— partia zawsze troszczy się o roa- 


budowę programów socjalnych, ba-. 


cząc by dążenie do komercjąlizacji 
życia społęcznego, pogań za ekono- 
micznym efektęm, nie zdominowałą. 


„lej troski, Tak rozumiemy swoją pow 


winność wobec społeczeństwa, to po- 
moga nam być bliżej ludzi, pętwiexe. 


dza naszą autentyczność, naszą obe—. 
eność wszędzie, gdzie nas potrzębtze. 


ją. | | 
„est wiele pytań, których _mie. 
zdążyłam zadać  czechosłowac. 
kin towarzyszom. Jest pytarie 

o koszty, o udział w nich i zakładów 
i państwa, o zakres refundacji z bu- 
dżetów terenowych, skoro niektóre 
świadczenia obejmują także  miej- 
scową ludność. Jest pytanie o to, czy. 
w tych zabiegach mie przajawia się 


 nadopiekuńczość tnstytacji nad ły- 


ciem rodziny, czy nit wpisuje <zię: 
nadmiernie jej losu w życie zakładu, 
nie wiąże go z nim na stałe. Jest 
pytanie, czy wszechobecny duch ko- 
lektywizmu nie zubaża jednostki, nie 
osłabia indywidualnej przedziębior- 
czości, a zatym czy nie zmniejsza 
odpowiedzialności za siebie i naj 
bliŁszych... | ; 

Za mało było czasu żeby poszu- 
kiwać odpowiedzi na. wszystkie te 
pytania. Procesy przebudowy „pre- 
stavby”, twarde wymogi rachunku 
esonom.cznego, narzucą zapewne 
spore korekty planów i zamierzeń 
socjalnych. Ale póki co, nie ukry* 
wam, z nutką zazdrości spoglądałam 
na te gabinety, kąciki rekreacji, na 
ze zadbane stołówki, na te starania 
żeby tylko ludziom chciało się prze— 
kraczać codziennie bramę fabryki, 
l żeby przychodzili pogodni. wszak 
człowiek „adowolony pracuje le- 
piej. | Ł 
A czyż to mało? 


ALINA REUTT 


[ZYCIE PARTILIJCEJ 
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„Ludzie mają różne zainteresowa- 
nia. Jeden wyżywa się w pracy spo- 
łecznej, inny zbiera nalepki czy 


| Znaczki, ktoś tam, słyszałem, od lat 
„stara się nauczyć psa pisania na ma- 


szynie a mój przyjaciel Gienek zbie- 
ra dziwolągi językowe. Często z jego 
zbiorów korzystam, gdy mi potrzeba 
jakiegoś przykładu do felietonu, bo 
sam nie mam za grosz systematycz- 
ności ale zdarza się, że też wzbo- 


 gacam jego zbiory, gdy Się na coś 


t 


ciekawego natknę. 


Cńenek zcokił sobie kartotekę, z 


której jest nawet dumny, bo czegoś 


takiego nikt chyba nie ma w Polsce. 


- Pogrupował przykłady według haseł 


rzeczownikowych. Ma teraz 00ś w 
rodzaju słownika  dziwolągów od 


A do Z. Pokazywał mi ten zbióe, 
- kiedy niedawno pezyniosłem mm 
wycinek ze „Sztandaru ' Młodych” 
' z takim przykładem: 


„Jeśli się wsłuchać w opinie | ed- 
czucia ludzi, skazenych na PŁACĘ 
a nie DOCHODY, to coraz jest trud- 


Ę inaczej 
SZ acyjnej, a CZArY EOTYCZY 


' _. Przecież fu 
| madzenie dziwoląć0! 
można wsłuchać 


h |aząć KoNIOC L końcem. Tak 
dopełnia 


półkach  słiepowych. 


izeria pa , 
sze raz okazalo się, że pokinak 
nizeny cenowo-dOC e są wy 

- konflikłogenne. 
| Gienek przeczytał, skrzywił się 
- powiedział: 
| _- Dobre 00. ałe nie bardzo. 
—__ Dlaczego?! — zaoponowałem. 


w odczucia. 


Czy mizeria 88 półkach sklepowych 


Rak Iniać czary Eoryczy? 


zą konflikitegcane? 
A może jednak oeny abo raczej ste” 
| gunek płac do cen? 


ę - 


_-* Maóz rację — tłumaczył „mi 

' Gienek — ale jak mam to wciągnąć 
- do kartoteki? Jeszcze 1 tymi od- 
czuciami dema 3WiE radę. wciągnę 
* je pod O. ATE inne? Mizeria © prze 
_ cież nie ta z „ja - > 
- BI kraj już rza? tą spiralą in - 
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masz ogromne nago” 
ów. Przecież me 


flacyjną nie przesadzaj. To już obie- 
Sowy termin. Wszyscy rozumieją, 
o co chodzi. Ja ci pokażę prawdziwe 
kwiatki. 


, Gienek sięgnął do kartoteki i wy- 
jął wycinek z hasłem ręka. 


„Reagan jedną ręką próbował ne- 
gować egzystencję współczesnego 
państwa polskiego, równocześnie i 
wzywał zarówno Amerykanów jak 
i Polaków do konirontacji” („Życie 
Warszawy”. ES 


— PRęknie! = powiedziałem. — 
Czy znasz taki wierszyłe? 


„Jedną ręką trzymał się sztache- 
ty 


A drugą wołał: „niestety, nieste- 
ty!”.. : 


—_ Masz tutaj inny przykład: 


„W programie znajduje się po- 
twierdzenie dążenia rządu, by... bar- 
dziej owocnie wyjaśnić perspekty- 
wiczną politykę. rządu a jednocze- 
śnie wzbogacać stosowane rozwiąza- 
nia w oparciu © opinie ludzi pracy” 
(„Trybuna Ludu"). 


—- Znakomity 
tchnąłem 


—- Mało ci? To może z innej becz- 
ki. Masz tułaj zbiór eufemizntów. 


bełkot! —  wec-. 


' Zaaniast wyraza strajk pojawia się 


przerwa w pracy, zamiast strata 
_— ujemny zysk, jeśli rozwój to musi 
być dalszy, jeślk przyjaśń to tylko 


| pogłębiana, zacieśniana albo rozsze- 


rzana. Masz tutaj nowość: wieś za- 
mikowa — CZyl taka wieś, którą 
władze postanowiły zlikwidować. To 
są przyklady języka biurokratyczne” 
go, czy teŁ nowomowy, ale to SĄ 


również przejawy giębszych zjawisk 


polityczach ti społecznych. Nie 


| umiem ci powiedzieć, czy nasza od- 
powa obejmie również tę sierę, bo 
język szybko reaguje De wszelkie 


nowości ale niechętnie się z nich 
później wycofuje. Masz ostatni przy - 
kład telenowela. Ten nowotwór lan- 


- gują twórcy nowego polskiego seria- 


jm telewizyjnego. Jest to jednak 
nonsens, bo nowela to utwór krótki 
a serial się ciągnie i ciągnie. Te- 
lenowela wzięła Się Z angielskiego 
ale w tym języku wyraz novel zna- 
czy powieść. Gotów się jestem 2 tobą 
założyć, ŻE Za pięć lat telenowela bę- 
dzie funkcjonować jako nazwa ga-' 
tunku. Trzymasz zakład? 


Nie zgodziłem się, bo Gienek miał 
rację, 


181$ 


igor Łopatyński — [redakLol 


"na dyrektora 


'cje techniczne 


| mm: .— m 
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— Ce ra zbieg okoliczności: on też mówi a cenach! . Ź | 


u —— 


Rys. „Trybuna Ludu” 


£.partyjnej wokandy 


Mocą własnej decyzji 


Dopóki tow. Stanisław P. był 
zmianowym inżynierem w Pomor- 


skimi Przedsiębiorstwie Instalacyj- 


nym w Dymnarowie, nikt mu nie 
mógł niczego zarzucić. Po awansie 
zmienił się bardzo 
szybko. Ze skromnego pracownika, 
niemal z dnia na dzień, przeistoczył 


"się w pewnego siebie menedżera, 
przy czym objawiło się to w dość 
„szczególny sposób. Przede wszystkim 


bez dającego się zrozumieć uzasad- 
nienia zwolnił ze stanowisk dotych- 
czasowych zastępców. Nie była to 
jednak chwalebna reorganizacja, po- 
nieważ na ich miejsca wprowadził 
wcale nie wartościowszych, przeciw - 
nie gorszych fachowców. Kolegów. 
Wnioski te nie zostały skonsultowa- 
ne z właściwą instancją partyjną, 
co Komitet Gminny słusznie potrak- 
tował jako naruszenie „Głównych 
założeń polityki kadrowej. 


Powiew lęku zasianego w otocze- 
niu bynajmniej nie zamienił dyrek- 


"tora w satrapę. Chciał być wspania- 


łomyślnym pryncypałem. Sęk w tym, 
że łaskobiorcy musieli za to we 


"wszystkim popierać szefa, od któ- 


rego zależały duże pieniądze. DPI 
nie tylko instaluje różne konstruk- 
w kraju. Przede 
wszystkim eksportuje swoje specja- 
listyczne usługi do krajów Bliskie - 
go Wschodu, co się wiąże z korzyst- 
nymi, nieraz wieloletnimi kontrak- 
tami. Na atrakcyjne wyjazdy reflek- 
tują wszyscy, umysłowi i fizyczni. 
Nie każdy jednak może jechać. Lu- 
dzi trzeba umiejętnie dobierać. Nic 
dziwnego, że kto żyw szukał „dojś- 
cia” do dyrektora. 


Oczywiście, że przede wszystkim 
wysyłał on bezspornych fachowców, 
inaczej marny byłby los instalacji 
na pustyni. Wyjeżdżało jednak rów- 


nież wielu ludzi, którzy nie mieli 


pojęcia o montażu. Wiedzieli jak sie 
nakręca... koło sukcesu. A dyrexlo- 
rowi nikt już nie przeszkadzał w 
personalnych decyzjach, ponieważ 
potrafił sobie ułożyć znakomite sto- 
sunki z podstawową orpanizacją 
partyjną, związkiem zawodowym | 


naczejny  Jóżel Grabowicz - żastepca 


radą pracowniczą. Polegało to na 
zawarciu niepisanej „umowy zbioro- 
wo-indywiduałnej”, której sens tkwił 
w wysyłaniu sojuszników za granicę 
za tzw. lojalne poparcie, SD 


w ten sposób P. chciał arbitralnie 
rządzić przedsiębiorstwem, co go u- 
walniało od uciążliwości uzgadniania 
decyzji z jakimkolwiek społecznym 
ciałem. Taka konsultacja jest po- 
trzebna każdemu, nawet najmądrzej- 
szemu. Dyrektor. P. najmądrzejszy 
nie był, i dlatego dość szybko wpadi 
w tarapaty. Działając „na wyczucie” 
spowodował duże straty (finansowe. 
Podpisał mianowicie tak niekorzyst- 
ne umowy, że zamiast zyskac, przed- 
siębiorstwo w ciągu dwóch lat stra- 
ciło milion dolarów i blisko 50 mln 
złotych, co się znacznie odbiło na 
zysku a więc i płacach załogi pra- 
cującej w kraju. Wyjeżdżających za 
granicę mało złotówki obchodziły. 


Syznały o wadliwych pesunięciach 

P. dochodziły do różnych instytucji 
i instancji zewnętrznych. Przez pe- 
wien czas nie odnosiło to jednak 
skutku. Aktualny czworokąt władzy 
skutecznie bowiem bronił dyrextora. 
"czyli swołch własnych interesów. 
Całe towarzystwo chciało jechać za 
granicę. Czy mogło działać na włas- 
"ną szkodę, pomagając organom kon- 
trolnym ujawniać „ciemne plamy” 
gospodarczych tajemnic  przedsię- 


biorstwa? Przez kiłna lat wszystko. 


byto milczeniem. z 
"Takie rządy nie mogą jednak 
ttwać w nieskończoność. Micjscowa 
instancja partyjna cofnęła P. reko- 
mendację. Przestał być dyrektorem. 
Obecnie jego przypadkiem zajmują 
się komisje kontrolno-rewizy jne' róż- 
nych szczebli. Ale P., jak dotąd, nie 
potrafi zrozumieć swoich. błędów. 
wydaje mu się, że spotxala 60 
krzywda: przecież chciał być przed- 
siębieorczym  kierawnikiem. Przeli- 
czył się z włusnymi możliwościami 
i opacznie pojął ideę przedsiębior- 
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obyczaje 


Rozmowa z IWONĄ LUBOWSKĄ. 
członkinią Biura Politycznego 
KC PZPR, dyrektorką Liceum 


Ogólnokształcącego im. Adama 


Asnyka w Bielsku-Białej 


— Jek ucaniowie przyjęłi wybór awojej pam 
dyrektor do Biura Poltycznego KC? 


— Chyba z sympatią, a na pewno z powagą 
i dużym, nawet żywiołowym przejęciem. Sama 
bardzo przeżyłam ten wybór i to nie tylko ze 
względu na związaną z funkoją odpowiedria:- 
nością, lecz także —i może szczególnie — pod 
kątem tego, co będzie działo się w szkole. Balam 
się przyjść do szkoły, ale oczywiście przyszłam 
jak zwykle e wpół de siódmej rano. Najpierw 
spotkałam moich kolegów nauczycieli, którzy za- 
dali mi mnóstwo pytań. Potem przyszli ucznio- 
wie, którzy zaczęli od pytania, czy to prawda, 
że teraz przeniosę się do Warszawy. Pytanie 
odebrałam jako komplement, bo chyba nie zapy- 
taliby e to, gdyby chcieli, abym odeszła ze szko- 


ty. 


przeży wali rozterki techniczne związane 1 na- 
zede wszystkim mo- 
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Inicjatywy partyjne po X Plenum KC 


Domy Partii 


6 Coraz więcej siedzib komi- 
tetów partyjnych w kraju sta- 
je się otwartymi „domami 
partii”. 


Jednym s najbardziej „as- 
połecznionych” jest z poewnmo- 
ścią budynek KW we Włoc- 
ławku. Zorganizowano tu wie- 
le atrakcyjnych form aktyw- 
ności dla młodzieży, która 
spotyka się z naukowcami, 
przedetawicielami życia poli- 
tycznego, dziennikarzami, od- 
bywa wyjazdy do placówek 
naukowych i orto- 


l tu. działal 
ch. Rozpoczął c 
Dość „klub _ alternatywnego 


resowanej za ą 
RE masowej infarmach 
„— prowadzi się. zajęcia W 
wszechnicy dziennikarskiej. 

W budynku KW w Byd£o- 
zai ARENA 


br wystawę prac białoruskiej 
artystki Nelli Sczastnej, cie- 
szącą się dużym zainteresowa- 
niem mieszkańców. 


stan nauk społecznych w kra- 
kowskich szkołach wyższych 
oraa określa kierunki działań 
erganizacy jno-programowych. 
W budynku KM Koło, woj. 
tronińskie rozpoczynają dzia- 
łalność kłuby dyskusyjne i 
gekcje zainteresowań młodzie- 
ży, na terenie przyległym ar- 
ganizuje się kort tenisowy. W 
KW Piotrków Frybanalski „24 
lutego br. zainaugurował dzia- 
łalność klub myśli społeczno- 
„politycznej. Otwarte forum 
dyskusyjne Z udziałem bez- 
nych zorganizował KW 
Opole w siedzibie komitetu. 
KM w Łukowie, woj. siedlec- 
kie powołał trzy zespoły _dy- 
skusyjne, m.in. młodzież od- 
bywa spotkania z nauczyciela- 
mi zaangażowanymi zia- 


w gminie, także Oopozy- 
cyjnych w sprawa 

dla mieszkańców 5 
nłając na te dyskusje party 


ny 
u się pracę takie 
zakładowych komitetó A 
tyjnych. KZ w Zakładach |” 
rządzeń przemys owy izo- 
sie, woj. opolskie POTERE 


potniczego 


'4cy pracownicy 


© W oełu prowadzenia dzia- 
łalności społecznej w budyn- 
kach komitetów partyjnych, 
w części z nich podjęto decy- 
ję © przedłużeniu godzina pra- 
cy. Od początku br. Komitet 
Waręzawaki pracuje w godzi- 
nach 7.006—20.00 a weazystkie 
Wydziały tak zaplanowały pra- 
cę. by zabezpieczyć swe funk- 
ejonowanie -w tyeh godzinach. 
Przedłużone godziny pracy 
służą spotkaniom z aktywem 
partyjnym i społecznym a 
cymi realizować nowe inicja- 
tywy. sygnalizować partii pro- 
błemy społeczne Kp. ZSMP 
otwiera w gmachu KW dysku- 
syjny kłub wymiany myśli, 
ów ( doświadczeń. 

KW w Białej Podlaskiej wy- 
dłużył pracę do godz. 20.00 or- 
ganizując w godzinach popo- 
łudniowych zajęcia dla łekto- 
rów i wykładowców szkolenia. 
Spotykają się oni Z kierowrni- 
ctwem KW. Godziny te przez- 
naczone Są również na ZAJC- 
cia młodzieżowego filmowego 
klubu wideo, gdzie man. mło- 
dzi realizują my ARS 


Bliżej łudzi 
© Po X Plenum KC instan- 
cje i organizacje partyjne sze- 
rzej otwierają się na proble- 
my macierzystych środowisk, 
poznają nastroje społeczne, 


rozwinięto różne, często nie- 


konwencjonalne formy propa- 
gowania polityki partii w śro- 
dowiskach pracowniczych. 
W woj. bialskopodlaskim od 
21 lutego do 1 marca br. wszy- 
polityczni 
przebywali na terenie miast i 
gmin, prowadząc indywidua|- 
ne rozmowy z członkami par- 
tii i ludźmi znanymi z intere- 
sujących poglądów. Celem tych 
działań jest m.in. szersze u- 
powszechnianie stanowiska w 
sprawach rolnictwa, przy Jęte- 
go przez wojewódzką komfe- 
rencję sprawozdawczą. Spraw - 
dzono także realizację stano- 
wiska KW z 30 sierpnia 1988 
r. w sprawie rozwiązania 5 
najpilniejszych w wojewodz- 
blemów. . 
WMG w Żerkowie, woj. ka- 
iskie zorganizoważ * 
p: zieh polityczny . w cza- 
sie którego odbyły się 22 0- 
twarte zebrania POP z udzia- 
łem lektorów i pracowników 
KW. Omawiano głównie pro- 
blematykę X Plenum KC, ze 
szczególnym uwzględnieniem 


przemian w pracy partyjnej. 


pOP w gminie Rzgów, woj. 
konińskie włączają się w pra- 
ce przy budowie i remontach 
dróg. budowę sklepów wiej- 
skich i świetlic oraz rozbudo- 
wę szkół. angażując przy tym 
szeroką aktywność mieszkań - 
ców. Organizacja partyjna w 
KWB „Adamów” w Turku 
zorganizowała tzw. zakładowy 
okrągły stół górniczy, na któ- 
rym omawia się problemy 
społeczno-gospodarcze zakładu, 
w tym obniżenia kosztów 
produkcji. POP w Międzywo- 
Żewódzzie Spółdzielni  Zao- 

ła 1 Zbyta.w Lublinie 


pstrzen 
podjęła inicjatywę wykorzy- 


BT RU 1 ed 
PsŁY..DRLI 
NE bar, 


+ 23 lutego 


stania rezerw produkcyjnych 
w jednej z piekarń celem po- 
prawy zaopatrzenia wsi w póe- 
czywo. 

© Nowym ełementem w po- 
gzukiwaniach zmian stylu pra- 
ey partrjnej po X  Plenum 
KC jest wymiana doświadczeń 
maiędzy wojewódzkiny organi- 
zącjami partyjnymi KM w 
Kutnie, woj. płockie podejmu- 
jąc prace nad powołaniem 
dwóch komitetów osiedlowych 
wydelegował S-osobowy  ze- 
spół do woj. siedleckiego w 
celu zebrania doświadczeń w 
pracy komitetów osiedlowych 
w tym województwie, KW w 
Lublinie po pierwszej części 
obrad plenarnych w styczniu 
br. postanowił wysłać 6 ze- 
społów złożenych z członków 
komisji wnioskowej do 5 in- 
stancji wojewódzkich, w tym 
Bydgoszczy, Kielcach I Rado- 
miu. Zespoły zapoznały się ze 


 sbosobami rozwiązywania po- 


dobnych problemów w tych 


województwach ji uznały. że 


wiele doświadczeń może zna- $ 


cznie przyspieszyć rozwiązy- 


wanie podobnych spraw w 


| Z | R" „jaj ręPĘBYC 
de >RÓWYMi komitetów mają cza- 


sem nowatorską formę. KMG 
w Czerwonaku, woj. poznań- 
skie powołał na szczeblu gmi- 
ny grupę ekologiczną złożoną 
z członków partii. stronnictw, 
młodzieży i bezpartyjnych i 
zajmującą się ochroną środo- 
wjska. 


Młodzi, zaangażowani 


© Szczególnie wiele inicjatyw 
partyjnych po X Plenum KC 
skierowanych jest do młodzie- 
ży. Wzorem spotkań sekreta- 
rza KC PZPR tow. Leszka 
Millera z różnymi środowiska- 
md młodzieży o najróżniejszej 
orientacji politycznej. także w 
województwach organizuje się 
takie spotkania. 


KW w Legnicy uorganizo- 
wał tzw. forum niepokornych. 
grupujące 70 uczniów szkół 
średnich i studentów. Tema- 
tem jednej z dyskusji było py- 
tanie „czy warto wiązać się 
z Legnicą na stałe?” a oma- 
wiano m.in. bolesne problemy 
emigracji młodych 


Forum młodej kadry inży- 
nieryjno-technicznej powołał 
KW w Łomży. Forum skupia 
150 osób z całego wojewódz- 
twa, w trakcie dyskusji oma- 
wia się projekty decyzji doty- 
czących całego województwa. 
Kilku uczestników forum ob- 
jęło już kierownicze funkcje 
w administracji i gospodarce 
województwa — jest to bo- 
wiem w praktyce szkoła mło- 
dych kadr kierowniczych. 


Pracownicy KW w Płocku 
— Członkowie Towarzystwa 
Wspierania Inicjatyw Gospo- 
darczych powołali studium 
młodych nienedżerów, które 
rozpoczęło działalność 2 sty- 
cznia br. Rekrutuje się na 
studium ludzi do lat 35, wyła- 
nianych drogą eliminacji z 
zakładów pracy województwa. 
W trakcie 6 miesięcznego kur- 
su przygotowuje się ich na 
kierownicze funkcje w za- 
kładach. 


Dokończenie ze str. 1 


bo świadczyło, że i siebie i mnie traktują po- 
ważnie. 


A poza tym ednoszę wrażenie, że wszystko 
między nimi i mną jest normalnie, to znaczy 
tak, jak było dawniej. Nic się między nami nie 
zmieniło. Jestem dła nich tą samą osobą, o tym 
samym autorytecie, © łych samych nawykach. 
Osobą, do której bez przerwy wchodzi się, jak 
zawsze pytając jedynie, czy można. Bardzo często 
modmi pierwszymi gośćmi w tym pokoju są moi 
uczniowie, którzy przychodzą opowiedzieć o swo- 
ich najróżniejszych sprawach. 


— Ciekawe, czy pytają jak pracuje Biuro Po- 
lityczne? 


— Na razie nie pytali, ale na pewno znajdą 


stosowną okazję, żeby zapytać. Na razie myślą . 


chyba, że nie wypada, albo chcą dać mi trochę 
czasu na zebranie doświadczeń. 


— ĄA moće nie interesuje ich polityka? 


— Nieprawdziwa jest opinia, że młodzi nie in- 
teresują się polityką. Interesują się bardzo żywo. 
Bardzo uważnie obserwują i analizują wszystkie 
zjawiska polityczne i społeczne, które dzieją się 
w Polsce. 


— Czy jest to zainteresowanie w kategoriach 
wyłącznie cmocji, epitetów, stereotypów, czy 
także w kategoriach faktów i racji? 


ze Właśnie w kategoriach faktów i racji, 
a myślę, że nawet głębsze, w kategoriach war- 
tości miejako filozoficznych. Na przykład z 
„okrągłego stołu” moi uczniowie zapewne nie 
wychwytują wszystkich szczegółów, ale wyraźnie 
odpowiada im idea kampromisu, porozumienia 
się mimo przeciwieństw, świadomego samoogra- 
niczenia się, wzajemnej tolerancji. Dam też inny 
przykład, może drobny, ale znamienny. Ostatnio 
KW zorganizował cykl spotkań z młodzieżą. 
Uczestniczyk w nich również nasi uczniowie. 
którzy teraz chcą „panów z komitetu” zaprosić 
do szkoły i porozmawiać szerzej o pewnych 
sprawach. Interesuje ich, jak wygląda mecha- 
nizm władzy, co to znaczy, że partia jest siłą 
motoryczną, czy warto pracować w partii. Takie 
oto pytania stawia sobie młodzież, mimo że nie 
ma młodych kandydatów do partii, że młodzi 
niby nie garną się do aktywności politycznej. 


Młodzież nie jest płytka, choć i wśród ludzi 
młodych, jak w kaźdym pokoleniu, istnieje mar- 
gines bezmyślności. Ten margines nie powinien 
jednak przesłaniać prawdy, że polska młodzież 
jest bardzo dobra. Mam w tej mierze pod ręką 
pouczające doświadczenie. Nasza szkoła stale 
współpracuje z paryskim liceum im. Paula Va- 
lery. Podobną współpracę nawiązujemy obecnie 
z Wilnem i Lwowem. Takie kontakty są cenne 
m. in. dlatego, że pokazują, jacy jesteśmy na 
tie Europy. W ramach współpracy z liceum 
w Paryżu wymieniamy wizyty grup uczniow- 
skich, co daje naturalną okazję do porównań. 
Wnioski z porównań są dla nas dobre. | 


Narzeka się na polską szkołę, że ma złe pro- 
gramy. źle uczy, w ogóle jest zła. Tymczasem 
nasza młodzież ma o wiele szersze wykształcenie 
ogólne niż młodzież francuska. Powiedziałabym. 
że nasza młodzież jest bardziej uniwersalna. Hu- 
manizm, internacjonalizm, wiedza o świecie to 
wartości. wśród których nasza młodzież żyje na 
co dzień nie tylko w słowach, lecz także w czy- 
nach. Młodzież francuska ma jakby inne spoj- 
rzenie na świat, na inne narody. Cieszę się 
z naszego sposobu edukowania, a przede wszyst- 
kim wychowania. 


W kulturze bycia młodzieży jest we Francji 
znacznie większa swoboda, ale to nie zawsze 
oznacza dobre rezultaty. Na przykład ludzi do- 
rosłych. starszych młodzież francuska szanuje 
w sposób specyficzny. Nauczyciel jest tam osobą. 
która przychodzi na lekcje i coś mówi, ale nie 
jest osobą, której trzeba słuchać w sprawach 
zasadniczych, z którą trzeba rozmawiać inączej 
niż z rówieśnikami. U nas znacznie wyraźniej 
widać autoryłiet nauczyciela, jego prymat w do- 
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brym znaczeniu tego słowa. Nasza młodzież 
w porównaniu z francuską jest bardzo zdyscyp- 
linowana. i 
Znamienne przy tym, że nasza młodzież do- 
strzega większy demokratyzm oświaty w Polsce. 
Tu słowo o stosunku polskiej młodzieży do wła- 
snego kraju. Często mówi się, że nasza młodzież 
nie jest patriotyczna. gdyż sporo młodych zostaje 
za granicą. Owszem, zjawisko istnieje, ale wed- 
ług mnie jest w tym wieie młodzieńczej prze- 
kory, fantazji, oo wcale nie oznacza braku pat- 
riotyzmu. Często na ten temat rozmawiam z na- 
szymi uczniami, z których zresztą nikt nie pró- 
bował zostać we Francji. Mówią mi, że dostrze- 
gają tam różne wartości, ale podkreślają też, że 
w naszym kraju istnicje wiele wartości, których 
tam jakby mniej. saa: 
Aż dziwne, ale na przykład mówią o demok- 
racji. Zestawmy to z niemal powszechnym 
w naszym Sspoleczeństwie przeświadczeniem, że 
demokracja istnieje tylko na Zachodzie, a u nas 
jej nie ma. Twierdzę, że nasza młodzież postrze- 
sa rzeczywistość bardziej racjonalnie niż wielu 
dorosłych. Twierdzę też. że polska młodzież jest 
głęboko patriotyczna i to w rozumieniu wSpół- 
czesnym. Wyznacznikiem jej stosunku do wła- 
snego kraju jest nie apoteoza powstańczej czy 
rewolucyjnej walki, lecz praca. Praca nowocze- 
śnie zorganizowana i wyposażona, godziwie ho- 
norowana materialnie i moralnie. 


Szkopuł w tym, że na co dzień akcentuje się 
przede wszystkim, iż praca jest czynnikiem eko- 
nomicznym. Znacznie rzadziej i zazwyczaj wetr- 
balnie pokazujemy inna jej wartości. zwłaszcza 
etyczne. Trzeba więc dokonać takich przewar- 


łagodzą 


tościowań — co oczywiście jest trudne — aby 
młody człowiek jak na dłoni widział, że jest ce- 
niony za to, iż dobrze, wydajnie pracuje. Jeśli 
dokonamy takich przewartościowań, te urucho- 
mione przez partię reformy znajdą bardzo wielu 
zwolenników wśród dzisiejszej młodzieży. 
Młodzież z natury jest przedsiębiorcza, nie ak- 
ceptuje bezruchu, opowiada się za zdrową spo- 
łecznie rywalizacją. Potrzeba jednak młodzieży 
wychowawców i liderów. którzy utrzymaliby ją 
w takim klimacie. Wychowawców i liderów, któ- 
rzy potrafi!iby dostrzec i respektować, że mło- 
dzież jest bardziej inteligentna, bardziej dociek- 
liwa, bardziej odważna niż starsze generacje, że 
jest bardzo krytyczna, niezwykla sprawiedliwa, 
ogromnie wyczulona na wszelki fałsz. To wielka 
rola d:.a szkoły. dla organizacji młodzieżowych. 


— Od razu chciałbym spytać, na ile zasadna 


jest ostra krytyka społeczna dzisicjszcj szkoły? 


— Ostry krytycyzm wobec szkoly jako insty- 
tucji jest bezzasadny. I co ważniejsze, groźniej- 
sze — szkodliwy, gdyż rozbija nastawienie spo- 
łeczeństwa do szkoly jako takiej, rozbija auto- 
rytet szkoły. To szkoie nie służy, a więc nie 
służy młodzieży. Nieprawda, że poiska szkoła nie 
jest szkołą ucznia. Od dawna jest ona dcmok- 
ratyczna i uspołeczniona. Zauważmy jednak, że 
krytyką szkoly rządzi osobliwy mechanizm. Oto 
jako spoleczeństwo rzadko kicdy zastanawiamy 
się, co szkoła daje uczniowi. A daje dużo, daje 
przede wszystkim dobrą wiedzę, a więc wartość 
bardzo cenzą. Na ogół jesinak jest to traktowane 
jako oczywistość. 

Pomija się więc mi:iczeniem dobrą pracę Sszko- 
ły, dobrą pracę ogromnej większości nauczycie!., 
jak i fakt. że i- szkoła i nauczyciel pracują 
w trudnych warunkach. gdyż są częścią społe- 
czeństwa i podlegają ciśnieniu tych samych pro- 
blemów, jakie dokuczają nam wszystkim. 
Skwapliwie natomiast są wychwytywane i na- 
głaśniane wszelkie, nawet jednostkowe pomyłki. 
Działa też znane przeświadczenie, że na szkale, 
podobnie jak na medycynie, zna się każdy. Nadto 
jako społeczeństwo mamy skłonność do totalnej 
krytyki, a w ferworze takiej krytyki nikt nie 
zastanawia się, że to niczemu i nikomu nie słu- 
ży. 
Zresztą czy nikomu? Przeciwnicy naszego ładu 
ustrojowego próbują zarzucić szkole, że jest in- 
stytucją państwową, polityczną, ideologiczną, że 
zatem trzeba ją odpaństwowić, odpolitycznić, od- 
ideologizować. Ludzie głoszący talki pogląd nie 
chcą pamiętać, że wszędzie w świecie każda in- 
stytucja, która funkcjonuje w państwie, służy 


tema państwu, że zatam wykładanie w szkole 
racji stanu państwa jest sprawą oczywistą. Szko- 
ła w państwach burżuazyjnych, na które tak 
chętnie powołujemy się, acz szkoda, że nie za- 


wsze, znacznie dawniej niż szkoła socjalistyczna 
prowadzi edukację polityczną. W każdym pań- 
stwie uczeń to przyszły obywatel, a orientacja 
w podstawowych sprawach państwa to elemen- 
tarny warunek kultury politycznej obywateli. 


Wartości naprawdę najważniejsze w nauczaniu 
| wychowaniu — człowiek, ojczyzna — mieszczą 
się w każdej doktrynie. Natomiast polska szkola 
nie narzuca uczniowi ani światopoglądu ani 
przekonań politycznych. Zasada tolerancji jest 
w polskiej szkole zasadą podstawową. Około 98 
procent uczniów to ludzie wierzący. Każdy z nich 
ma swobodę działania w pozaszkolnych organi- 
zacjach, któne są mu potrzebne jako człowiekowi 
wierzącemu. Nikt w szkole nie próbuje ucznia 
ateizować, czy podrywać autorytetu Kościoła. 
Młodzież w szkole na co dzień żyje w symbiozie 
ludzi o różnych światopogiądach i zapatrywa- 
niach politycznych. To dorośli urabiają opinie, 
które szkodzą polskiej szkole. 

Dia mnie sprawą wielkiej wagi jest rozwój 
samorządności w szkole, Uczeń chce decydować 
o szkole, ale na ogół bez odpowiedzialności. Kie- 
dy więc mówię uczniam, że mogą robić co ze- 
chcą, ale z pełną odpowiedzialnością, to ich zapał 

do samorządności często przygasa. Następstwa 
takich zachowań nader boleśnie widać niekiedy 
w społeczeństwie dorosłych. Długo jeszcze bę- 
dziemy uczyć się samorządności zarówiw w Szko- 
le jak i w całym społeczeństwie. Ale właśnie 
d:atego staram się forsować samorządność, stwa- 
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sytuacje, w których 


rzać i wykorzystywać 
uczniowie mogą decydować. 

Kieruję się myślą, że nie wolno nam wycho- 
wać jeszcze jednego pokolenia w poczuciu, że 
socjalizm jest ustrojem, który szczególnie fawo- 
ryzuje młodych i będzie dawał im bez wysiłku 
z ich strony wszystko, co trzeba. Sama młodzież 
nie potrafi obronić się przed tego rodzaju ko- 
kietowaniem łatwizną, ale jestem pewna, że za- 
akcoptuje konieczność nawiet dużego wysiłku, je- 
żeli tylko będzie to wysiłek racjonalny. Od nas 
dorosłych zależy, czy potrafimy młodym pokazać 
socjalizm od strony jego wartości i jednocześnie 
uświadomić, że osiąganie tych wartości jest 
trudne, a czasem bardzo trudne, że starsze po- 
kolenia stworzyły dobre podstawy, ale dopicro 
podstawy, z których można i trzeba iść dalej. 


— Na tym tle chciałbym spytać o zawodową 
i przede wszystkim wychowawczą kondycję na- 


uczycielstwa, 


— Ponieważ najlepiej znam nauczycieji szkół 
ponadpodstawowych, to odpowiedź odniosę de 
tej części środowiska. Jeśli chodzi o kondycję 
zawodową, oceniam ją jako bardzo dobrą. Są 
to ludzie dobrze wykształceni, rzetelnie przygo- 
towani do zawodu i wykonujący go *z zaanga- 
żowaniem. Natomiast z kondycją wychowawczą 
bywa różnie, gdyż w dużej mierze zależy ona 
od wieku i doświądczenia nauczyciela, a także 
jego osobowości. Zawód nauczycielski jest wielce 
„sfeminizowany. Kobiety w naturze mają solid- 
ność, perfekcję, dużą wagę przywiązują do wła- 
ściwego zachowania się w różnych sytuacjach, są 
skłonne do łagodności. Bywa czasem, że kobieca 
delikatność nie najlepiej służy wychowaniu, gdyż 
zdarzają się sytuacje, w których potrzeba mę- 
skiej ręki, a ściślej mówiąc, po męsku, stanow- 
czego słowa. Generalnie jednak linia wycho- 
wawcza jest prawidłowa. 


— Nauczyciele są częścią inteligencji. Jak To- 
warzyszka ocenia kondycję innych środowisk in- 


teligenckich ? 


— Dotykamy wielkiego problemu. W następ- 
stwie dewaluacji statusu materialnego i rangi 
społecznej inteligencja w tej chwili jest sitrust- 
rowana. Nawet gdy w pełni zdaje sobie sprawę, 
że bez niej nie dokona się żaden postęp, to nader 
często macha ręką, zachowuje się biernie. Pa- 
miętajmy, że XIX Plenum KC w uwbiegłej ka- 
dencji, które specjalnie zostało poświęcone in- 
teligencji, wyzwoliło w niej duże nadzieje, okre- 
śliło też trafne i nośne kierunki działania, ale 
jego uchwała podzieliła los wielu innych uchwał, 


"czyli stała się głównie dokumeptem x gatuniea 


o literatury politycznej, 
, obecne przemiany dają MOŻ 
jęcia dialogu z inteliger 21 adł a aj 
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strukturze KC komisji do pracy w środowiskach 
inteligenckich. Nie przeceniam możliwości kos 
misji, ale myślę, że na początek powinna onń 
podjąć dwie sprawy: a P+ inte= 
ligencji we współczesnych waru Graz prxy 
pomnieć, ukazać, że inteligencja nie może tył 
traktowana jako warstwą nieproduktywną, 
tym bardziej atakowana, lecz przeciwnie — 

mieć uznanie społeczne. 

Bardzo ważnym i pilnym problemem jest pe- 
prawa materialnych warunków bytu 3 pracy in- 
teligencji Trzeba usunąć niedorzeczność, że go- 
dzina pracy na przykład przy naprawie lodówki 
jest więcej warta niż godzina pracy operują 
chirurga. Są już pierwsze jaskółd zmian w 
mierze — w odniesieniu właśnie do lekarzy 
i nauczycieli. Wspomnę, że obie te profesje są 
mocno sleminizowane, a więc pozytywne ruchy 
OE mają tu znaczenie dla sporej grupy ko- 


Oczywiste, że poprawa sytuacj materialnej te 
nie wszystko. Konieczne jest także eksponowanie 
ról i wspieranie twórczych ambicji inteligencji. 
Jeśli partii uda się załatwić te sprawy, to in- 
teligencja z pewnością ma nowo odczyta I ak- 
tywnie podejmie swoje powinności wobec spo- 
łeczeństwa, a także odnajdzie swoje miejsce 
w partii, w której stanowi przecież połowę słkła- 
du. Chodzi o to, aby inteligencja zajmowała waż- 
ne miejsce nie w statystyce, lecz w życiu go- 
spodarczym, spolecznym, politycznym. Wtedy 
praca robotnika będzie lżejszą i bardziej efel- 
tywna, wieś zacznie wyglądać tak jak powinną 
a sama inteligencja przez swoją rolę opiniot- 
wórczą może stać się czynnikiem integrującyna 
całe społeczeństwo. 

— Przed chwilą wspomnieliśmy o dużym sfe- 
minizowaniu niektórych środowisk iateligenc= 
kich. Czy nie popełnię gafy, jeżeli spytam o opi- 
nię na temat roli kobiet w życiu politycznym? 


— Rozumiem, że pytanie ma charakter kurtu- 
azyjny, zapewne w związku z czekającym nas 
Dniem Kobiet. Spróbuję jednak odpowiedzieć se- 
rio, acz bardzo skrótowo. Kobieta pracuje za- 
wodowo, prowadzi dom, wychowuje dzieci Takie 
obciążenie nie pozostawia jej czasu na większą 
aktywność polityczną. Niemniej kobiety odgry- 
wają ważną, choć niewymierną rolę. Tworzą 
mianowicie klimat wyrozumiałości, tolerancji, 
łagodności. Zauważam to także — jeżeli pozwo- 
licie powiedzieć — na posiedzeniach Biura Po- 
litycznego, gdzie obecność kobiet sprawia, że 
mężczyźni jakby odruchowo starają się być 
„piękniejsi i lepsi”. Mam nadzieję, że moi to- 
warzysze wybaczą mi to zwierzenie i zgodzą się 
z opinią, że obyczaje łagodzi nie tylko muzyka, 
lecz także kobieta. 

— Dziękuję za rozmowę. żę 
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socjalizmu w Polsce. 


wiedzi na ten temat. 


Jest już znane stanowisko Ko- 

mitetu Centralnego PZPR w 
sprawie pluralizmu politycznego i 
związkowego. W intencji PZPR jest 
zawarta inna niż dotąd wizja syste- 
mu politycznego. w normatywnym 
modelu pluralizm jawi się jaxo „in- 


O dbyło się X Plenum KC PZPR. 


tegralna część koncepcji ustrojowej . 


PZPR. Tym samym staje SiĘ on 
istotnym składnikiem rzeczy wistości 
społeczno-politycznej PRL. Otwarie 
jest natomiast miejsce dla jego in- 
stytucjonalnych form oraz ich fun- 
ja a więc partii, związków 
h stowarzyszeń, klubów 
: dzieć, że Pol- 
ę na początku drog 
i demokratycznej 


wersji socjalizmu z wszystkimi JE] 


i „ 1. 
niebezpiecze o acznym rachunku. 
nA piuraizmu zadecyduje wola ku 
dzi pracy i układ sił politycznych. 
Stąd rodzi się potrzeba myślenia ka- 
tegoriami scenariuszy Da miarę 
przewidywanych tendencji. e" 

Nie trzeba dodawać, że we wspo!” 
czesnych warunkach partia może 
rozwiązywać trudnej problemy kj 
dy, kiedy nie ogranicza SIĘ do a > 
macji np. rządu czy RRC A 
stemu politycznego, ale gdy olityki 


dzące do rozwiązywania nurtujących 


ateli problemów. ś 
sa) wypadku procesy mogą prze 


jegać różnie. i e 
i Nie wykluczone SĄ różne wara? 
rozwoju systemu politycznego» 


Bo nie udało zreformować 
gocjalizmu jest możliwa pea 
-_- z jednej strony neostalino s 
sklego modelu systemu BOR. 
ł awangardystycznej | partii — Z A 
j — tendencji anarchosyn y 

j. Gdyby udały się tylko 
icze reformy, : 

a ować Liberalno-demo"r" e, 


model systemu, W 
menadżersko-postalinów Ę J cyjny 
konfrontacyJ” 


nym. Uwzględnienie aspiracji UA 
łecznych otworzy s e tycznego 
kształtow oc ai go wraz 3% mecha- 
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. Od kilku już lat toczy się dyskusja wokół modelu dalszego rozwoju systemu socjali- 


stycznego w Polsce. Znaczącym krokiem na tej 
3 v . ż a te drod , r * 
niach na miarę historyczną, było X Pienum KC. POTOP 


Ostatnie tygodnie przynoszą wiele opinii, ocen, odczuć, a także nadziei wynikających 
z obrad „okrągłego stołu”. Tam się przecież rozmawia i decyduje o przyszłym kształcie 


We wszystkich tych rozważaniach prezentowane są różne interpretacje i różne wa- 
rianty rozwoju systemu społeczno-politycznego i gos 
E. Erazmusa prezentuje także myślenie kate goriami 
zmian w naszym kraju. Sądzimy, 


lozofia ekonomicznych i politycz- 
nych reform, służących poprawie sy- 
tuacji ekonomicznej społeczeństwa 
Ww tym wariancie mówi się dużo 
o syndromie „świńskiego ogona” po 
to, aby odwlec, lub zminimalizować, 


znaczenie głębokich reform politycz= ' 


nych i społeczno-ustrojowych Ww S0- 
cjalistycznej organizacji sposobu 
produkcji. Wyraża on filozofię WY- 
czekiwania na lepsze warunki Troz- 
woju demokracji. 

W. polityce PZPR, realizowancj 
przez konkretnych ludzi, mogą 
i wielokrotnie krzyżują się — dwa 
rodzaje programów: jeden z nich za- 
wiera projekcje zasad i celów, inne 
natomiast projekcje zadan i form 
instytucjonalnych. Mało bylo wa- 


podarczego kraju. Artykuł prof. 
i wielowariantowych 
ie publikacja ta zainauguruje cykl artykułów, wypo- 


scenariuszy 
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aby funkcjonował mechanizm samo- 
kandydowania członków partii, me- 
chanizm naturalnego doboru i testo- 
wania zdolnych liderów, przywód- 
ców a jednocześnie usuwał nieudol- 
nych i nie mających społecznego za- 
ufania. Sednem tego mechanizmu 
jest jawne ocenianie efektów dzia- 
lalności, rywalizacja między nimi 
w okresie wyborów, możliwość pre- 
zentowania własnych koncepcji re- 
alizacji programu partii lub rządu. 
W tym względzie władze partii 
muszą być wzorem, począwszy od 
zjazdu, a skończywszy na konferen- 
cjach gminnych i zebraniach POP. 
Jest to jeden z warunków efektyw- 
nezo przewodzenia. Historia bowiem 
dowiodła, że tylko te partie cieszyły 


polityczny? 


EDWARD ERAZMUS 


"antów i inspiracji do konstruktyw- 
noi działalności różnych grup Spo- 
łecznych. Były tez programy, a do- 
wiodła teg0 także historia ostatnich 
lat, w których więcej było intencji 
niż zamiaru konsekwentnej ich re- 
alizacji. Wtedy w działalności prze- 
ważały Słowa: rewo.ucyJne zwroty 
i hasła. Sądzę, że PZPR nie uzyskała 
w tym nurcie działalności dostatecz- 
nych wyników w efektywności rzą- 

Baca Jaaa, w. dze 

ekwentne rezuitaty w tej dzie- 
opa stanowią warunek efektywne- 
go przewodzenia partii w systemie 
politycznym. w wariancie tym wer- 
balnie dużo uwagi poświęca się me- 
chanizmmom wyłaniania władzy poll- 
tycznej i partyjnej | państwowej 
oraz mechanizmom „umożliwiającym 

ezłonkom wpływanie na dobór i 
zmianę ekip kierowniczych. W prak- 
tyce zaś funkcjonuje rynek układo- 

i rynek więzi nieformalnych. 

Ten wariant jest otwarty na krytykę 
ze strony społeczeństwa, prasy par- 
tyjnej, itd. W rezultacie te złe ojj 
dencje nie znajdują zrozum R ś 
jawią się jako proces irracjonalny. 


* 


: " 
czasem chodzi © poszukiwaB 
ozwiodai na pytanie, w 


u stosunki we yjne 
ż stosunków Spo" 
stają się wze we jake całość 


równości, partnerstwa, jawno- 
ści, piaraliśma, efektywności, racjo- 
nalizmu itd. Chodzi również o to, 


się zaufaniem swojej klasy i więk- 
szości narodu, które stwarzały wa- 
runki i same umiały wyłaniać naj- 
zdolniejszych — i akceptowanych 
przez wyborców — liderów. Chodzi 
o stwarzanie warunków dla ujaw- 
niania poglądów sekretarzy komite- 
tów wszystkich instancji, przewod- 
niczących rad narodowych, i uczy- 
nienia ich przedmiotem publicznych 
dyskusji. 

Ww wariancie  liberalno-pragma- 
tycznym mieszczą się zarówno zwo- 
lennicy radykalnej reformy systemu 
politycznego, demokratyzacji stosun- 
ków politycznych, jak i zwolennicy 
kompromisu Z aktywem terenowym 
i odkładania radykalnych reform na 
później. Ci ostatni uważają, że trze- 
ba zliberalizować system polityczny, 
a w nim system sprawowania wła- 
dzy, zgodnie z zasadą podziału wła- 
dzy politycznej złagodzić system re- 
presji, przywrócić praworządność w 
życiu politycznym i gospodarczym 
oraz bronić konstytucyjnych praw 
obywateli: prawa do pracy, informa- 
cji, nauki, itd. Nietrudno zauważyć, 
że w tym wariancie nie zarysowują 
się wyraźnie kontury socjalizmu. 
Brak jest odpowiedzi na pytanie, 
jaki ma być socjalizm. 


ariant samoregulującczo Się 
systemu politycznege wydaje 
się najbardziej efektywny, ale 
jest jednocześnie najtrudniejszym 
wariantem rozwoju. Sednem tego 
wariantu jest nowa rewolucja spo- 
łeczna, zmieniająca szybko i od pod- 


staw dotychczasową wersję socjaliz- 


mu. Trudność polega również na 
tym, że zwolennikami radyka.nci 
rewolucji społecznej są zarówno siły 
prosocjalistyczne jak i prokapita i- 
styczne, lub anarchosyndykalistycz- 
ne. Pierwsi uważają, że tylko w 
drodze rewolucji społecznej, odgór- 
nej i oddolnej, będą się włączać lu- 
dzie pracy do procesu reformowa- 
nia socjalizmu, stosunków społecz- 
nych i politycznych. 


Podstawą tego rozumowania jest 
przeświadczenie o istnieniu w spo- 
łeczeństwie olbrzymiej energii jak 
też przeświadczenie o konieczności 
wsparcia przemian przez ruch spo- 
łeczny. W procesie reformowania 
stosunków społecznych musi uczest- 
niczyć sam lud i on sam musi prze- 
zwyciężyć nakazowo-rozdzie:czą |. 
koszarową  deformację sociziizmu 
On — razem z partią — musi się 
przeobrazić, odzyskać wiarę w swcje 
zdolności do rządzenia. Z tym wa- 
riantem ścierają się warianty ruchu 
i platform jrwnie reakcyjnych, ocze- 
kujących na dożodne warunki aby 
skierować niezadowolenie społeczne 
na drogę kapitalistycznego rozwoju. 


Zwolennicy tego wariantu liczą na 
wyczerpanie się energii w PZPR. Li- 
czą też na ewolucyjne obumieranie 
PZPR. Nadzieje wiążą z wypalaniem 
oficjalnego systemu awansu społecz- 
nego i zawodowego przez wstępowa- 
nic do pUiiI. Zauważa się brak rc- 
produkcji szeregów partyjnych. Zda- 
niem zwolenników tego wariantu 
wiedy powstaną warunki do ukon- 
»tytuowania się elity władzy spoza 
aparatu partyjnego, kiedy elita bę- 
dzie ziożonąa z ludzi młodych, pra- 
cujących w aparacie państwowym. 


Baza społeczna tego wariantu jest 
wąska. Wieje jest w nim niewiado- 
mych. Jest on trudny również i dla- 
tego, że formułuje zbieżność intere- 
sów różnych grup społecznych wraz 
z interesami liderów politycznych 
i ekonomicznych. Wyklucza porozu- 
mienie między elitą polityczną i 
ekonomiczną kosztem ludzi pracy. 
Zakłada też konieczność odgórnego 
i oddolnego przeprowadzania reform 
w organizacji sposobu produkcji, 
w strukturze gospodarki uspołecz- 
nionej i systemie sprawowania wła- 
dzy politycznej. Zawiera ponadto 
aktywność ludzi pracy i ich obronę 
przed zwolennikami obydwu po- 
przednich wariantów, godzących się 
na polityczną pasywność wytwór- 
ców, przy jednoczesnej zachęcie do 
przedsiębiorczości w sferze ekono- 
miki. Dominuje w nim zatem filo- 
zofia samorządowego charakteru lu- 
dzi pracy. 


w wariancie tym zakłada się, że 
parlament, niezależnie od tego czy 
będzie strukturą jednoizbową czy 
dwuizbową, będzie odzwierciedlał 
nurty polityczne, występujące w 
społeczeństwie. Ich zaś strukturę po- 
lityczną będą określać reprezentanci, 
wyłonieni przez różne grupy spo- 
łeczne i polityczne, wybrani w de- 
mokratycznych wyborach spośród 
kilku kandydatów partii, stowarzy- 
szeń i klubów. Parlament będzie 
więc otwarty dla opozycji politycz- 
nej i dla sił społecznych, określa- 
jących się jako niezależne. Kluby 
partyjne będą otwarte dla dyskusji. 
Można założyć, że w tej wersji 8y- 
stemu politycznego wybory odbywa- 
ją się zgodnie z nowymi zasadami 
ordynacji wyborczej, zaś debaty 3€)- 
mowe będą charakteryzowały się 
elementami indywiduainej rywaliza- 
eji,i a nawet walki politycznej. Po- 
dobne mechanizmy będą funkcjono- 
wały na szczebiu reprezentacji ło- 
kalnej. 


%* 


Jeżeli zatem ukształtuje się taki 
system to przed PZPR pojawią się 
zwiększone zadania (konfrontacja i- 
dei, myśli i kandydatów do organów 
przedstawicielskich); inne też będą 
reguły gry politycznej. W tej sytu- 
acji nie zda egzaminu system BO 


SL 


ho Na m MN 


minacyjno-przetargowy między par- 
tiami sojusaniczymi, czy wewnątrz 
partii. Pojawi się zapotrzebowanie , 
np. na polemistów politycznych i 
. ideologicznych, a przede wszystkim. * 
na kandydatów z nieformalnym au- 


listyczne ugrupowania polityczne. 


nia reprezentacji zarówno przez gru- 
py opozycyjne, niezależne, jak socja- 


torytetem w środowisku i w kraju. 
Wzrośnie zapotrzebowanie na kan- 


dydatów znanych już wcześniej. 


Władze PZPR muszą odpowiedzieć 
sobie na pytanie, czy w ich inie- 
resie leżą rozmowy z mianowanymi 
przedstawicielami opozycji — bez 
szerokiego zaplecza społecznego — 


rognozując stosunki polityczne 
nie sposób się uchylić od odpo- 
wiedzi na pytanie: jaki kształt 
będzie miał ruch związkowy? Z obe- z zagranicznych sił politycznych? 
cnych przesłanek wynika, a w tym Potrzebna chyba jest ich reprczen- 
ze Stanowiska KC PZPR w sprawie  tacja, wyłaniana legalnie jak i pub- 


roszczącej sobie prawo do „sumie- 


nia” narodu i cezerpiące natchnienie 


„1 jej 


piuralizmu związkowego, że będzie 
to system pluralistyczny i to nie- 
zależnie od tego czy zwycięży idea 
jednej organizacji w jednym zakła- 
dzie pracy, czy idea więcej niż dwu 
organizacji. Mogą pojawić się znów 
organizacje autonomiczne, We 
wszystkich wersjach rodzą się prze- 
słanki rywalizacji i konkurencji 
między organizacjami o to, która 
z nich skuteczniej będzie broniła in- 
teresów całej załogi, lub określonej 
grupy zawodowej, wreszcie które 
związki będą bardziej respektowały 
porządek prawny? Z gry, w tej sy- 
tuacji mogą wypadać związki słab- 


"sze, mniej zdolne do walki o wpły- 
'Wwy, © poprawę zawodowej i mate- 


rialnej sytuacji ludzi pracy. 


W tyn kontolkzścio powctaje nytą- 
nie, jak ma się zachować PZPR 


np. poprzez trafną ocenę układu sił, 
programu i działalności akreślonej 


organizacji związkowej, itd. Wydaje 


się, że w tych warunkach powstaje 
zapotrzebowanie na mediacyjną, ne- 
gocjacyjną i integracyjną funkcję 
partii. Również inne miejsce mode 


zająć PZPR w systemie partyjnym, 
„jeśli utworzy go szerszy niż dotych- 


czas wachlarz partii politycznych, 
stowarzyszeń i klubów o charakterze 


politycznym. 


Sądzę, że w tym wariancie sce- 
nariusza nie należy pomijać wach- 
larza stowarzyszeń i klubów poii- 
tycznych. Parapolityczne są stowa- 
rzyszenia chrześcijańskie. Działają 
nielegalne grupy polityczne: PPS, 
KPN, itd. W tej sytuacji dla suwe- 
rennych działań ZSL i SD powinno 
się przeznaczyć duży wachlarz dzie- 
dzin. Tu tkwi baza rządzenia. Ale 
— jeśsi taka jest intencja PZPR 
— to przewidzieć w tym scenariuszu 
warto możliwość rywalizacji między 
partiami sojuszniczymi o wpływy 
wśród chłopów i inteligencji, rywa- 
lizację o skuteczność działania po- 
litycznego. W tej wersji nie może 
być większych ograniczeń dla stron- 
nictw politycznych niż dla PZPR. To 
jest sedno sojuszu. 


Powstanie nowych instytucji po- 
litycznych, tworzenie się niezależ- 
nych ośrodków ideologicznych i te- 
oretycznych nakłada na instancje 
ideologiczne PZPR obowiązek inne- 
go podejścia do problemów ekono- 
micznych, koalicyjnego systemu 
sprawowania władzy, teoretycznej 
analizy rzeczywistości, wspierania 
jawności, sojuszu lewicy  socjali- 
stycznej, itd. 


Wśród lewicy zbliżają się poglądy 
na temat narzędzi — instytucji po- 
litycznych, za pomocą których moż- 
na wyrazić wartości i zasady ustro- 
jowe socjalizmu. W centrum zain- 
teresowań znajduje się system par- 
lamentarny, partyjny i prezydencki 
oraz rząd i gospodarka. W tym kKon- 
tekście pojawia się problem repre- 
zentatywności politycznej, koncepcji 
koalicji organizacyjno-formalnej i 
ustrojowo-politycznej. Ponieważ w 
perspektywie system koalicyjnego 
sprawowania władzy jawi się jako 
możliwość zapewnienia wielu pod- 
miotam wpływu na polską rzeczy- 
wistość, to powstaje konieczność 
uruchomienia mechanizmu wyłania- 


" konsultacyjny i negocjacyj Ź 
ulta yJny, służyć 
wymianie poglądów zarówno przed 


licznie, W tym myśleniu jest zawar- 
te przekonanie, że gdy przywództwo 
sprawuje partia większościowa, to 
ona sama będzie zainteresowana 
w istnieniu twórczej opozycji, nie- 
kiedy bardziej kompetentnej w nie- 
których dziedzinach, nie obciążonej 
odpowiedzialnością za błędy, itd. 
W wypadku ustanowienia urzędu 
prezydenta dostrzec też trzeba kon- 
sekwencje tego faktu dla przywódz- 
twa partyjnego, dla roli rządu, dla 
legalnie istniejących partii i stowa- 
rzyszeń politycznych. 


poszczególnych partii, itd. Kontakty 


ch -dącyzji, jas 


powiednie gremia kicrowttieze. 


W każdym rozwiązaniu mogą tkwić 
zarówno siły napędowe odnowy, jak 
i siły hamujące właściwe przywódz- 
two PZPR. Zakres procesu odnowy. 


w środowisku TObGUICZYIM. ADA 
jąc przyczyny pewnąj defensywno- 
Ści, słąbej mobłiności szeregów par- 
tyjnych, a nawet kieowej dczorien- 


ALINA REUTT_ 


podstawowych organizacjach 

partyjnych, ich roh i znacze- 
| niu w systemie partyjnego ży- 
cia mówi się i pisze niemało. Ich 
podmiotowej roli, ich dowartościo- 
waniu, poświęcił swe IV plenarne 
posiedzenie Komitet Centralny. A 
jednak w dyskusji na wielu konfe- 
rencjach sprawozdawczych PZPR 
podkreślano z troską mizerną kon- 
dycję POP w wielu środowiskach, 
upatrując w tym źródeł słabości par. 


ti. Tak było na przykład na war. 
szawskiej Woli, dzielnicy z robotni- 
czym rodowodem i profilem. 
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tacji, obserwowanej w wicłu organi- 
zacjach partyjnych po X Plenum, 
przypomniano o przyczynach słabo- 
ści partyjnej bazy. 


Po okresie ideowego zamętu u 
progu lat 80-tych, który przyniósł 
programowe i kadrowe osłabienie 
partii, silniej, bardziej dobitnie ak- 
centowało się pracę komitetów, egze- 
kutyw, które stawały się wiodącymi, 
bardziej eksponowanymi ogniwami 
partii niż jej organizacje podstawo- 
we. Baza cichła, słabta, bo do jej o- 
piniś się nie sięgało, nie konsulto- 


mierzony może być jawnością życia 
politycznego, jawnością źródeł fi- 
nansowania partii, stronnictw poli- 
tycznych, stowarzyszeń, związków 
zawodowych i organizacji społecz- 
nych. Ów postulat wynika też z za- 
sady ludowładztwa. Jeśli bowiem 
stronnictwo, czy organizacja spo- 
łeczna, dotowana jest z kasy pań- 
stwowej, społeczeństwo ma prawo 
oczekiwać odpowiedzi na pytanie, na 
co wydawane śą fundusze społeczne, 
czy na wyposażenie w środki nie- 
zbędne do reprezentowania intere- 


sów społecznych, czy na reprezen- 
tację np zakupy samochodów, wy- 
jazdy zagraniczne. 

Utrzymywanie się takich zjawisk, 
a przede wszystkim jednowarianto- 
wego myślenia ł to niezależnie od 
warunków społeczno-politycznych, 
sprzyja pogłębianiu się sprzeczności 
między dążeniem do uspołecznienia 
władzy — w tym partii — a przy- 
wiązaniem do starych struktur pio- 
nowych i metod  dyrektywnych, 
które z partii czynią jedynego dys- 
ponenta życia społecznego, a z pań- 
stwa jedynego wielkiego przedsię- 
biorcę. Przezwyciężenie takich zja- 
wisk jest możliwe. Najogólniej mó- 
wiąc, duże możliwości stwarza re- 
organizacja dotychczasowego sposo- 
bu produkcji (restrukturyzacja prze- 
mysłu,  uspołecznienie własności, 
itd.), tworzenie rynku towarów, po 
to aby likwidował się rynek ukła- 
dów, zmiana stosunków wewnątrz- 
partyjnych, a nie tylko reorgani- 
zacja aparatu partyjnego, pluralizm 
polityczny i związkowy, dzięki któ- 
refu — być może — uruchomi się 
system kontroli społecznej, upublicz- 
ni się debaty gremiów prezydial- 
nych, a jednocześnie nie dopuści się 
do anarchizacji życia publicznego; 
koncepcja parlamentaryzmu socjali- 
stycznego; wola demokratyzacji ży- 
cia całej lewicy politycznej. 

Jest to ogólna konstrukcja samo- 
regulującego się systemu polityczne- 
go, a zarazem €eliminującego prze- 
słanki restauracji  nakazowo-roz- 
dzielczej wers socjalizmu a w jego 
ramach partii awangardystycznej. 


wało wielu ważnych dla całej partii 
decyzji programowych. W  konse- 
kwencji — obserwujemy nieprzygo- 
towanie partij do walki, nieumiejęt- 
ność podejmowania dyskusji, spo- 
rów i polemik, brak ofensywności w 
ideologicznych potyczkach. 


Mówiąc o gotowości partii do dia- 


logu ze wszystkimi siłami społeczny- 
mi, które chcą budować a nie nisz- 
czyć, z troską konstatowano, że w 
ocenie KD 1/3 POP w dzielnicy nie 
będzie w stanic samodzielnie reali- 
zować politycznej linii partii po X 
Plenum, właśnie teraz, kiedy nie 


wolno zmarnować ani dnia, ani ty- 
godnia. „Taki jest bilans — trwają- 


cego latami — procesu odideologizo- 


wania partii, bezkrytycznego centra- 
lizmu i biurokratycznego stylu pra- 
cy” — podkreślano w referacie, wy- 
głoszonym na konferencji. 


O robotniczy charakter partii u- 
pomndiał się przedstawiciel organiza- 
cji partyjnej Zakładów Świerczew- 
skiego stwierdzając, tż „Część robot- 
ników uważa, że partia, jej program, 
nie reprezentuje dziś interesów ro- 
botniczych, że odrywa się od swojej 
bazy, od swoich korzeni. Warunkiem 
siły partii, odzyskania przez nią zau- 
fania robotników jest konsekwentna 
realizacja robotniczych aspiracji spo- 
łecznych i ekonomicznych. 


W tym kontekście akcentowano 
konieczność umocnienia kontrolnej 
funkcj partii, szczególnie nad admói- 
nistracją wszystkich szczebli, prze- 
cśwdziałania zawłaszczaniu majątku 
społecznego, dominacji interesów 


"grupowych. - 


Kampania sprawozdawcza w PZPR 


Warszawa - Wola: 
czas trudnej próby 


Przestańmy o zasadach sprawiedi.. 
wości społecznej mówić, zacznijmy 
ich konsekwentnie prz 


gorsze samopoczucie społeczne nit 
przedsiębiorcze jednostki — z bar. 
dzo zresztą pożądanego — światą 
biznesu. Nie może się czuć obywate. 
lem drugiej kategorii w swoim aje 
czystym kraju. 


N ie był to głos od 
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skiej organizacji 
ślając śmiałość i dalekosiężną per 


spektywę postanowień X Plenum 
Plenum — jak je tu nazwano — 


społecznych nadziel i oczekl 

wskazywano iż „organizując ro 

instytucji demokracj poszerzając w 
dział różnych grup i środowisk we 
współrządzeniu, wyraźnie wskazye 
wać trzeba na klasowy czynnik wy 
znaczający kierunek przemian... Tyft- 


ko silna partia, mocno związana s 
kłasą robotniczą, może być gwarane 
tem reform systemu  politycznege 
kraju, zgodnie ze społecznymi wam 
tościami i celami socjalizmu, z pał- 
ską racją stanu”. | 

Oprócz dyskusji o pryncypialnych 
kanonach ideologicznych sporo się 
tu mówiło o ludziach, o tch wzajem. 
nych stosunkach, o klimacie jaki po- 
winna stwarzać organizacja partyje 
na, oe pięknym rodowodzie słowa 
towarzysz. Towarzysz Rosolek ze 
„Spomaszu” podjął wątek rzadko 
eksponowany w życiu partyjnyma 
Oto w toku każdej kampani spra- 
wozdawczo-wyborczej odchodzi sg 
partyjnych funkcji cała armia ludzi 
— członków ekzekutyw, sekretarzy 
komitetów. Odchodzą bez słowa dzię» 
kuję, a przecież partia powinna uż» 
cisnąć tm dłoń. Gdzie, jeśli nie w 
partii poszukiwać trzeba humanże 
me, życzliwości a może I pamocy w 


trudnych chwilach życia? Sformal- 


zowanie pracy w wiełu organiza- 
cjach podstawowych, cała ta organi- 
zacyjna krzątanina, protokóły, uch 
wały, nie zastąpią przecież atmosfe- 
ry życzliwości, koleżeńskiej pomocy, 
wszystkiego, co może okazać towa- 
rzysz — towarzyszowi. Podjął ten 
temat także tow. Legas, przedstawi- 
cieł zakładów „Waryńskiego” widząe 


"w tym atut dla przyciągnięcia mło- 


dzieży. Wszak harmonia stosunków 
międzyludzkich, uczciwość na co 


dzień, poczucie ideowej wspólnoty 
ludzi znaczy nie mniej, a może na- 


Dokończenie na str. 7 


osobniony 
| , BA w = 


partyjnej. 


"HE zęee-— 
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tym, pełnym emocji i politycz- 
nego rozchwiania, czasie Spo- 
kojny tok obrad partyjnego 
sebrania — na którym twowarzysze 
a troską mówią o poprawie kondycji 
partii i mają gotowe koncepcje stop- 
niowej poprawy życia mieszkańców 
miasta — działa krzepiąco. Tak wła- 
śnie obradowano na Sprawozdaw- 
€zej Konferencji Miejsko-Gminnej 
frazy w Łapach, w woj. białostoc- 
W kuluarach, w czasie przerw 
w obradach obecny na konferencji 
I sekretarz KW w. Białymstoku, 
Włodzimierz Kołodzicjak, był oble- 
gany towarzyszy mie tylko 
w celach kurtuazyjno-towarzyskich. 
Proszono go o. radę, przedstawiano 
trudności, zabiegano 6 poparcie dla 
miasta. Niewielkie Łapy mają bo- 
liczne potrzeby, które w 
ci ro ac i eyes ger 
: rozwiązywać własnymi si" 
DO mi łatwe to nie jest. Tam 
gaź, gdzie najtrudniej, spotkać moż- 
aa zawsze spiesząeych z pomocą to- 
WAZY SZY - | 


Łapy: szczeble 
do normalności 


LEONARDA TYKOCKA 
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AA rolę w środowisku odgry- 


izacj tyjna 
łnicza organizacja par 
leg kaodpeći Naprawczych Taboru 


—— Ppier- 

owego. PQ powołaniu p ą 

„asa w województwie — Komi 

tetu Środowiskowego po lk 
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5 a "ciel. Powstało 


ZHP, w Inspektoracie 
PZU, w Zakładzie Energetyczny ?; 
Spółdzielni Mieszkaniowej I w e z 
dzielni Remontowo-Budow J 
emont”. Biorąc jednak pod większa 
prawie połowa przyjmowany 


robotnicy Z 
kandydatów © 6 wniosek, iż w RB 


em 
1 'ch czasach oparci y 
Am śń jest nadal środowisko robot 
> i e osłabienie 
ałód niemniej 08"; zobojęt- 


Soo siabymi e- 
ach, spowodowane ymi 
pięt reformy gospodarczej, nie- 


pewność co do dalszych losów soc- 
jalistycznej odnowy itp. — budzi 


wśród towarzyszy wiele zatroskania, 
czemu dali wyraz w swych wypo- 
wiedziach. 

— Powtarzanie, że mamy trudną 
sytuację jest truizmem — rozpoczął 
dyskusję I sękretarz w ZNTK An- 
drzej Kowalski. Skoro partia nie 
potrafiła dotychczas zaradzić tym 
trudnościom, to zrozumiałe, że jej 
autoryte w społeczeństwie nie roś- 
nie. Bo społeczeństwo czeka na 
przemiany: przede wszystkim eko- 
nomiczne, lecz także społeczne no i 
polityczne. Partia, a zwłaszcza jej 
podstawowe i pośrednie ogniwa, za- 
miast działać także czeka. Nie 
wolno nam dłużej czekać! Na spra- 
wy całego kraju nie mamy wpływu, 
lecz róbmy to, co możemy, we wła- 
snym środowisku! To prawda, nie 
siedzieliśmy dotychczas z założony- 
mi rękami i ludzie to widzą, czego 
wyrazem jest, że liczniej niż w in- 
nych środowiskach garną się w na- 
sze szeregi. Ale teraz tempo nasze- 
go działania musimy wzmoc... 


— Sądzę, że w naszym środowisku 
rolę partii w nowych warunkach po- 
jęliśmy właściwie przekazując pełne 
uprawnienia radom narodowym — 
mówił Witold Kalinowski, członek 
Plenum KMG, przewodniczący Rady 
Narodowej miasta i Gminy. Rada 
Narodowa stała się więc prawdzi- 
wym gospodarzem naszego środowi- 
ska, a w jej składzie poczuli się tak- 
że  pełnoprawnymi gospodarzami 
bezpartyjni i członkowie stronnictw 
politycznych. Zadań zaś mamy tyle, 
że roboty starczy dla wszystkich. 

—_ w warunkach pluralizmu poli- 
tycznego, dużą rolę w budowaniu 
autorytetu dla partii, w wyjaśnianiu 
społeczeństwu, a zwłaszcza mlodzie- 
ży jej historycznej i WE 
roli — stwierdziła Jadwiga Jaszczu : 
I sekretarz Komitetu Środowiskoów ę- 
go Pracowników Oświaty — A 
nauczyciele. Każdy każe mia 
przynosi nam jakieś zmiany. KA »ą 
niśmy je umieć właściwie, ż, s CZ 
nie, interpretować, aby nie dać SIĘ 
zapędzić w ślepy zaułek. Na szczę- 
ście ostatnio POP w oświacie umoc- 
niły swój autorytet w środowisku. 
Łatwiej więc będzie sprostać nam 
nowym, Coraz „trucziiejszym zada- 


nom Historia dowiodła — uzasadniał 
Kazimierz Łapiński — że zarówno 
w działalności naszej partii w 
czasach pokojowych, jak i w czasie 
zrywów rewolucyjnych w innych 
krajach, poczynając od rewolucji 
francuskiej, partia lewicowa odno- 
siła sukcesy do chwili, gdy utożsa- 
miała się z ludem, reprezentowała 
jego imteresy. wyciągnijmy Z tego 
wniosek i 1 naszej najnowszej hi- 
storii, ołując lata 1956, 1968, 
1970 i 1980. Z chwilą, gdy partia za- 


pominała © swojęj służebnej roli 
wobec narodu, naród natychmiast 
przywoływał ją do porządku. Oby- 


śmy w tej chwili umieli z tej lekcji 


wyciągnąć właściwe wnioski. I to 
ńie tylko w skali makro, lecz w każ- 


dej POP, w naszej miejsko-gminnej 
organizacji partyjnej. 

— Jeśli chodzi o wnioski — podjął 
temat młody radny WRN, Zbigniew 
Łapiński — to warto zastanowić się 
także nad stosunkiem partii do mło- 
dzieży. Mamy nieraz pretensje, że 
młodzi nie garną się do partii. 
A co atrakcyjnego może dziś partia 
młodzieży oferować? Jakie perspek- 
tywy na przyszłość? Mówi się: mło- 
dzi powinni rozwijać inicjatywę... 
Rozwijają. Tylko że często im się 
w tym przeszkadza. k 

Przykłady tego  przeszkadzania 
przytoczył przewodniczący Zarządu 
Miejsko-Gminnego ZSMP Stanisław 
Bienio. Przed wyborami do rad na- 
rodowych rozwinęli wśród młodzieży 
całą kampanię polityczno-wyjaśnia- 
jącą. Młodzi zapalili się i zgłosili 38 


własnych kandydatów. Każdy z nich 


obgadany, przekonsultowany. Na 
plenum KMG odrzucono połowę. 
Wśród młodzieży zaszumiało: partia 
ich odrzuciła. Nie wybory, lecz par- 
tia, w „przedbiegach”. Jak wytłuma- 
czyć tym młodym ludziom, dlaczego 
tak się stało? Inna sprawa: inicja- 
tywy gospodarcze. Hasło chwyciło. 
Młodych poderwało. ZNTK — jak 
zwykle przychylne dobrym inicjaty- 
wom — podarowały pomieszczenie 
o powierzchni 130 metrów Kw. Że 
w piwnicy? To i co z tego? W NRD 
młodzież bogatsza, a też wykorzy- 
stuje piwnice. Inne zakłady pracy 
oferowały materiały. I co? I nic. 
Białostocki sanepid nie zezwolił, 
bo... pomieszczenie nie odpowiadało 
normom metrażu. 

Ale na jednym polu młodzi nie 
ustępują. Mimo że trudności jest 
więcej niż- gdzie indziej: w patro- 
nackim budownictwie mieszkanio- 
wym. Mają pod tym względem dobre 
doświadczenia z przeszłości. Teraz 
chcieliby je rozszerzyć na budownic- 
two patronackie przyzakładowe. Je- 
śli organizacje partyjne poprą jej 
inicjatywy, jeśli zakłady pracy po- 
mosą — zjedna to ogromnie sym- 
patię młodzieży. Słowem, będzie to 
dobra, polityczna robota. 

O poprawie stylu pracy partyjnej, 
o potrzebie samokształcenia, więk- 
szego otwarcia się partii na sprawy 
środowiska, o podnoszenie poziomu 
moralnego członków partii i innych 
problemach pracy partyjnej mówili 
niemal wszyscy dyskutanci. Jeden 
z towarzyszy — mówiąc o dosko- 
naleniu stylu pracy partyjnej — 
skrytykował I sekretarza KMG za 
zbytnią arbitralność w podejmowniu 
decyzji. A może chodzi tu raczej 
o energię i stanowczość! Nikt bo- 


wiem z towarzyszy tematu te i 
kontynuował. ROZ 
Z ogromnym zaangażowaniem na- 
tomiast mówiono o tym, co zrobiono 
dla poprawy życia mieszkańców 
miasta, co się robi nadal i co zrobić 
należy. Wypowiadali się w tych 
sprawach: prezes PSS — Wiesław 
Bruszewski, naczelnik miasta i gmi- 
ny — Aleksander Bojczuk, rencista 
— Stanisław Kowalewski, dyrektor 
STW — Eugeniusz Perkowski, eme- 
ryt = Konstanty Pijagin, dyrektor- 
ką jednej ze szkół — Teresa Ła- 
pińska, I sekretarz POP pracowni- 
ków handlu — Janusz Zalech, a tak- 
że,  najobszerniej, wicewojewoda 
białostocki — Aleksander Czuż. 


Miejsko-gminna organizacja par- 
tyjna w Łapach, do której należą 
towarzysze pracujący zarówno w 
miejskiej administracji jak we 
wszystkich miejscowych zakładach 
pracy, na przekór krajowej stagnacji 
gospodarczej, rozwinęła wlasne ini- 
cjatywy w sprawach najistotniej- 
szych dla mieszkańców: w budow- 
nictwie mieszkaniowym, ciepłownie- 


twie, gazyfikacji, oczyszczalni ście- . 


ków, polepszaniu warunków dia 
oświaty, wznoszeniu obiektów han- 
dlowych i gastronomicznych, prze- 
budowie ulic itp. 

Zrozumiałe, że wszystkiego naraz 
się nie zrobi. Nawet przy połączeniu 
miejskich środków budżetowych i 
środków z zakładów pracy, nawet 
z udziałem samych mieszkańców 
1 przy ewentualnej pomocy z wo- 
jeowództwa — uacva bylu ustalić ści- 
śle kolejność przedsięwzięć. Przy- 
kładowo: aby móc budować nowe 
mieszkania — rozpoczęto najpierw 
wznoszenie ciepłowni. Ale wobec 
tego przebudowę i naprawę ulic zro- 
bi się dopiero wtedy, gdy zostaną 
wykończone wszelkie roboty ziemne. 
W nowych osiedlach mieszkanio- 
wych potrzebne pawilony handlowe, 
ale szkoły podstawowe nie mieszczą 
dzieci i trzeba je rozbudowywać. Za- 
awansowanie poszczególnych robót 
jest różne, pieniędzy na wszystko 
nie starcza. W Łapach wybierają 
więc to, co najważniejsze. Zabiegają, 
wpadają na nowe pomysły. 


Gdzieś tam trwają debaty nad 
wielką polityką. Oni się tym wszyst- 
kim interesują, chodzi przecież 0 
przyszłość kraju. Ale zdają sobie 
sprawę, że lepszą przyszłość dla 
mieszkańców miasta mogą przede 
wszystkim tworzyć sami, pokonując 
stopniowo szczeble do normalności. 
Organizacji partyjnej nikt jeszcze od 
tego obowiązku nie zwolnił. Mówi 
się o pluralizmie w rządzeniu... 
A no, można sobie siąść i dzielić się 
tą władzą — na papierze. A można 
inaczej, w marszu, w robocie: ty zaj- 
miesz się tym, a ja tym; żeby szyb- 
ciej osiągnąć tę normalność. Tak 
zresztą czynią od pewnego czasu. 
Zwłaszcza od początku tej partyjnej 
kadencji. I wychodzi. W postępie 
robót urbanizacyjnych wybili się do 
pierwszej dziesiątki w województ- 
wie. Zrobią więcej, nie dla własnego 
prestiżu, dla mieszkaźców miasta 
— dla siebie. 

Z uwagą wysłuchano tego, co 
mówił I sekretarz KW Włodzimierz 
Kołodziejak. Mówił przede wszyst- 
kim o X Plenum KC i co z tego 
wynika dla całej partii. Jaka jest 
ta polska droga do socjalizmu. Że 
trzeba będzie przewartościować wie- 


*le zastarzałych pojęć i poglądów. 


Ale jedno jest pewne: partia może 
istnieć tylko w ścisłym powiązaniu 
z ludem, z niego wyrastać i jemu 
służyć, z nim i dla niego tworzyć 
nowy kształt socjalizmu. 


Na zakończenie podjęto uchwałę. 
Opracowano ją bardzo starannie i 
szczegółowo. Zadań partyjnych i go- 
spodarczych starczy dla wszystkich, 
na cały rok i na dłużej. 
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W dzielnicy Ochota mówią, że w tej kampanii spra- 


wozdawczej tylko ZELMOT pokusił się o zastosowanie 
nowych form przy organizacji konferencji zakładowej. 


| okazało się, że eksperyment się powiódł. 


W grudniu 1988 roku uczestniczy- 
łam w zorganizowanym przez KC, 
seminarium dla I sekretarzy 100 
najlepszych w realizacji polityki 
ekonomicznej przedsiębiorstw. Było 
ono dla mnie źródłem wartościo- 
wych inspiracji. Szczególnie głęboko 
utkwiło mi w pamięci wystąpienie 
kierownika Wydziału Polityki Spo- 
teczno-Ekonomicznej KC Janusza 
Basiaka. Zebrał za nie gorące okla- 
ski, wcale nie takie częste na za- 
jęciach. Mówił o przeżytych formach 
pracy partyjnej jakimi są nudna 7a 
brania, o tealralności, o przestarza- 
łych hasłach i sziucznych prezy- 
diach, ozdobionych paprotkami — 
całej tej otoczce, która uazty wnuia 
i oddzieia kierownictwo od reszty; 
także o tym, że partia powinna cho- 
dzić po ziemi, a nie tkwić w ob- 
łokach ideologii, że w ten sposób zy- 
skać może poparcie społeczne, o 
które dziś głównie chodzi. 


ystąpienie to nie dawalo mi 
spokoju. Wiedziałam, że nasza 


konferencja sprawozdawcza 
musi odbiegać od schematów Naj- 
łatwiej jest zrezygnować z dekoro- 
wania sali i z paprotek, z haseł 
i z prezydium. Musiałam jednak za- 
proponować co$ w zamian. co zyska 
zainteresowanie, podniesie prestiż 
organizacji. Wkrótce opublikowano 
Tezy na X Plenum KC; rozeorzała 
nad nimi dyskusja, z której wyciąg- 
nęłam jeden ważny wniosek — moje 
poszukiwania idą w dobrym kierun- 
ku, nasza organizacia nie bedzie cze- 
kać na instrukcje. 

Przedstawiłam swoje propozycje 
— ale i obawy egzkuływie. Nad 
obawami dominował jednak cel 
— umocnienie partyjnej organizacji 
w przedsiębiorstwie. Projekt mój 
podoba? się i zyskał poparcie Po- 
zostało dopracować szczegóły. 
zmniejszyć do minimum ryzyko „nie- 
wypału” i działać. Odbyliśmy jeszcze 
kilka roboczych spotkań oraz kon- 
sultację z sekretarzami dziesięciu 
POP oraz z całym pleńum KZ. Nie 
wszyscy tak entuzjastycznie przyjęli 
proponowaną formę, a jednak zau- 
fali — też mając przeświadczenie 
o konieczności weryfikowania mętod 
pracy. 

Na tydzień przed wyznaczonym 
terminem Konferencji KZ skiero- 
wał zaproszenie — informator de 
całej załogi do udziału w pra- 
cy tejże Konferencji. _ Rozgło- 


nia zakładowa nada moje „Słowo 
wstępne” do dyskusji (celowo uni- 
kaliśmy określeń — relerat, apra- 
wozdanie), po którym zespół egze- 
kutywy rozpocznie rozmowy z ze- 


Marią Głębicka jest I se- 
kretarzem KZ PZPR w 7Z- 
kladach Kiektrotechniki  Me- 
toryzacyjnej — ZELMOT 


społami pracowników w wydziaiach 
i służbach. Podsumowanie dwudnto- 
wych rozmów nastąpiło podczas 
Konferencji, na którą wstęp był 
wołny dla wszystkich. Zawiadomili- 
śmy © niestosowaniu żadnych indy- 
widualnych zaproszeń, wychodząc z 
założenia, że każdy jest mile widzia- 
ny. Byliśmy bardzo ciekawi kto 
—— poza delegatami — przyjdzie. 
„Słowo wstępne” informowało za- 
łogę o stanie organizacji partyjnej, 
© problemach ludzkich. Członkowie 


"nośtl, nię sa przecież wokered-ujam- 


nośc 
niają obowiązki organizacyjne, nie 
wszyscy są ideowi i lojalni. Wszel- 
kie zło jest po prostu bardziej do- 
strzegalne. W gruncie rzeczy jednak 
jesteśmy cząstką społeczeństwa, któ- 
ra ma ambicje poprawiać otaczającą, 
trudną rzeczywistość. Jak inni - 
rykamy się z codziennymi proble- 
mami, wobec czego bezcelowe są 
pretensje przy warsztacie do partyj- 
nego kolegi — całą energię Skiero- 
wać należy raczej na bardziej po- 
żyteczne działanie, a jest w przed- 
siębiorstwie wiele do zrobienia Wy- 
liczyłam główne problemy. które 
stawiała i stawia nadal partia w Za- 
kładzie, (unowocześnienie struktury 
organizacyjnej, poprawę warunków 
pracy, porządek i gospodarność, dys- 
cyplina, wartościowanie pracy, lep- 
szy system motywacyjny, pracę z 
kadrą, awans zawodowy). 

Byliśmy dotąd mało skuteczni być 
może dlatego, że jest nas tak malo. 
Potrzebujemy w swych działaniach 
poparcia załogi. Wprawdzie zakład 
osiąga pomyślne wyniki, ale coraz 
większym nakładem pracy i nerwo- 
wością, a na pracę z ludźmi brak 
czasu. Rezultat jest taki. że zarówno 
pracownicy i kierownictwo nie mają 
satysfakcji. ze spełniania swych po- 
winności, pojawia się brak szacunku 
dla tirmy, młodzi odchodzą. Padły 
też w moim wystąpieniu słowa kryv- 
tyki pod adresem dyrekcji, związku 
zawodowego, rady pracowniczej, z 
apelem 0 ustosunkowanie się. Tylko 
bowiem szczera rozmowa przynieść 
może rezultaty. Apelowałam, by nikt 
się nie obrażał za krytykę i nie bał 
się sam krytykować. Potem nastą- 


pił etap rozmów z załogą, głównie 


w środowiskach robotniczych. Przyj- 
mrowano nas chętnie, zgłaszano wiele 
spraw: z dziedziny bhp (absurdalne 
nonmy odzieży, obuwia, środków hi- 
sieny — zła ich jakość), problemy 
mieszkaniowe, przytaczano przykła- 
dy niegospodarności, i bałaganu, 
skarżono się na arogancję kie- 
rownictwa i złą organizację pra- 
ey, ma NRiesprawiedliwie dzielone 
nagrody, na brak ochrony związko- 
wej wobec zlego traktowania, Cza- 
sem wysłuchać nam przyszło wiełu 


cierpkich uwag: „od 15 lat to samo 


mówicie i mie możecie się doczekać 
zrozumienia, a my się wu w ogóle 
użde „ albo „dlaczaągo tytke 
przy ckauzji konferench pytacie nas 


: o konferencji 


e zdanie?” To oczywiście sicrajne 
opinie, jednak po części słuszne, 

Pytaliśmy. często dlaczego nie za- 
dbają o właściwą reprezentację w 
samorządzie? Dlaczego nie stawiają 
żadnych wymagań związkom zawo- 
dowym? Co należałoby w zakładzie 
w pierwszej kolejności zmienić, na- 
prawić? Plon tych rozmów jest bo- 
gaty, egzekutywa KZ musi wziąć je 
na warsztat i nie zaprzepaścić, 
Wszystko znalazło odbicie w Uch- 
wale Konferencji Sprawozdawczej. 

A oto tło ; przebieg samej Kon- 
ferencji. Sala bez dekoracji — wy- 
łącznie godło państwa. Bez pre- 
zydium, bez mównicy. Krzesła usta- 
wione amfiteatralnie, wokół niewiel- 
kiego stolika z mikrofonem, Dwa 
mikrofony na sali. Wchodzący nie 
kryją zdziwienia i zaciekawienia. 
I patrzą z uznaniem. Organizatorom 


chodziło natomi * 
' fnnofarw pa: by Ta OE at 


dyrekcji, źwiącku zawódoweg 


przewodniczący  „Solidarności”, se- 
kretarz KD, kilka osób młodych, jest 
również wielu członków partii — nie 
będących delegatami. Frekwencja 
delegatów prawie 80 proc. Zastana- 
wiam się czy przybyli będą wspó- 
łautorami sukcesu czy Świadkami 
klęski... Włlożyliśmy tyle pracy by 
nie powtórzyła się historia sprzed 
roku. Wówczas wszystkc świetnie 
przygotowaliśmy, tylko że po refera- 
tach nikt nie chciał zabrać głosu. 
Czuję się jak przed egzaminem. Już 
„leci” z taśmy moje „słowo? — Dla 
tych, którzy nie mogli -słyszeć go 
w radiowężle, dla pozostałych — 
przypomnienie. Za stoliczkiem z 
nukrofonem zasiadam w towarzyst- 
wie 2 kolegów — sekretarza KZ 
i przewodniczącego ZKKR. Kilka 
wstępnych uwag porządkowych i 
rozpoczynamy. Zgłosił się dyrektor 
ckonomiczny — poinformował 6 
najistotniejszych sprawach  gospo- 
darczych roku oraz o najbliższych 
zamierzeniach. Potem cisza. Uprze- 


.dzam. że w każdej chwili mogę opo- 


wiedzieć o przeprowadzonych wcze- 
sniej rozmowach, choć jest to jesz- 
cze świeży i nieuporządkowany, ale 
niezwykle bogaty materiał. Zebrani 
chcą tej relacji. Referuję więc naj- 
częściej występujące problemy, 
przy niektórych nie mogę sobie od- 
mów:ć komentarza o nieudolności, 
bo stale się np. powtarza, że zimno 
na 2 wydziałach, że wprost na ma- 
szyny cieknie z dachu. Przytaczam 
stan spraw bhp-owskich, udręki pła- 
cowe, arogancję i nieposzanowanie 
a, strony O ÓW: tolerowa- 
je  nieprzestrzegania  dyscypli 

niepohamowana produkcja braków. 
niegospodarności itd. Moja relacja, 
w której padły krytyczne sformu- 
łowania pod wieloma adresami roz- 
poczęła spontaniczną, żywą i cieka- 
wą, 2,5-godzinną dyskusję. Potwier- 
dziła ona spostrzeżenia i opinie wy- 
razone w rozmowach. Były te i 
propozycje ułatwień np. w nabywa- 
mu deficytowego sprzętu gospodar- 
stwa domowego. Członek zarz 

związkiu zawodowego krytycznie o- 
cenił pracę związku — krytycznie 
też odniósł się do oczekiwanego stąa- 
nowiska KC w kwestii reabtywowa- 
nia „Solidarności” (dokumenty X Ple- 


Sprowokował tym byłego pr > 
niczącego _„Solidarności” aj 
wiedział, że związek którym kiero- 
wał pracował na rzecz zakładu i zą- 
Naa do polityki się nie mieszał, Przy 
Ji mówcą toczył 
ołnnia na ay yt oe 
„róbmy swoje” — i zadeklarował po- 
parcie dla tych kierowników, którzy 
nie konsultują się z tzw. czynnikami 
w sprawie nagród. Z tym stanowi- 
skiem ja się nie zgadzałam, 
Głos zabrało 13 osób — nikt nie 
był do wystąpienia wyznaczany, ani 
zachęcany. Długo nie opuszczane 


„sali, mimo późnej pory. Naszą Kon- 


ferencja była dobrym, od lat nie- 
praktykowanym. zebraniem partyj- 
nym, zakończonym 3-punktową, ałe 
konkretną uchwałą. 

Udało się przełamać zobojętnienie 
i niewiarę w skuteczność partyjnej 
pracy. Udało się przełamać obawy 
wobec . kierewnictwa.  'Mówione 
szczerze i z troską. Przecież mamy 
w swych szeregach zakładową wła- 
dzę, więc mamy szanse działać sku- 
teczniej. Dorobku tej Konferencji 
nie wolno zaprzepaścić, Musimy 


nadal pracować nad osiąganiem spo- 


łecznego poparcia i wymagać od 
kadry kierowniczej. Kadrze zaś za- 
pewrimć musimy możliwość osiągania 
sukcesu i satysfakcji zawodowej. 


Czas trudnej próby 


Dokończenie ze str. 5 


wet więcej niż materialne wvznacz- 
niki statusu pracownika. 


Interesującymi refleksjami podzie- 
lił się z uczestnikami Konferencji 
Jan  Kalwat, [I sekretarz KZ 
Prokuratury Wojewódzkiej w 
Warszawie sygnalizując zjawiska 
niegospodarności i marnotrawstwa, 
fatalnej organizacji pracy,  któ- 
re prokuratura stwierdziła w wy- 
niku kontroli. Wskazał on także na 
rołę POP w ograniczaniu i likwido- 
waniu tych zjawisk. Czy organizacje 
partyjne naprawdę nie dostrzegają 
faktów pijaństwa na stanowiskach 
pracy? Czy pobłażliwość, litościwość, 
nie odbywa się na nasz wspólny, spo- 
łeczny rachunek? W dostrzeganiu i 
usuwaniu przyczyn niegospodarności, 
beztroski, braku nadzorw, fatalnej 
częste organizacji pracy dostrzegł on 
śrGdło prestiżu społecznego POP w 
wielm zakładach pracy. Wspomnieć 
jeszeze wypada e wielkich społecz- 


nych kosztach spowodowanych złą 
jakością wyrobów — wszak na tym 
odcinku także zaznaczyć powinnś 
swą obecność członkowie partk. 


adykalizm haseł prezentowanych 
na Konferencji zawsze był w 


pracy organizacji partyjnej tej 


dzielnicy harmonijnie kojarzony r 
zapobiegliwością, pracowitym wy- 
pełnianiem programu _ socjałnego 
awansu jej mieszkańców. Także i na 
tę Konferencję partia przyszła z nie- 
małym dorobkiem, jak choćby z ta- 
kim nowatorskim rozwiązaniem — 
oto połączonym wysiłkiem wolskich 
zakładów pracy rozwija się budow- 
nictwo mieszkaniowe i usługi socjal- 
ne w rozległych osiedłach na pół- 
nocno-zachodnich rubieżach Warsza- 
wy. Były i inne przykłady dokonań 
wielce obiecujących, efektywności 
połączonych wysiłków załóg robotni- 
czych, które tu, na warszawskiej 
WoM żyjąc, pracując, czują się po 


prostu u siebie. 
ALINA REUTT 
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Co boli ludzi, musi boleć partię 


naliza treści korespondencji na- 
ĄAseszrei w ubiegłym roku do 

Komitetu Centralnego PZPR i 
— Co gorsza — analiza odpowiedzi 
na interwencje Biura Listów 1 In- 
spekcji KC potwierdza słuszność 
opinii, którą jeden z autorów listu 
do KC ujął następująco: „W sposo- 
bie sprawowania władzy, przynajm” 
niej w dalekim terenie, Tic się nie 
zmieniło, lub zmieniło się mało. Lo- 
kalna władza nadal rządzi, zachowu- 
je się, Żyje i wykorzystuje swe sta- 
nowiska po staremu. A wraz Z nią, 
po. staremu zachowują Stę kumotry 
łokalnej władzy, WSZYSCY, którzy SQ 
dla niej „swot”. Odnowa i reforma 
są daleko ti wciąż mniej nadziei, że 
zawitają w rewiry mocno trzymane 
przez dawnych ludzi i dawne, nie- 
szczęsne obyczaje sobiepaństwa t 
prywaty”. 

Nie jest to opinia odosobniona. 
Podobnie oceniają sytuację €!, któ- 
rzy toczą niełatwą walkę z niespra- 
wiedliwością, brakiem poszanowania 
prawa, Z nadużyciami. Tylko w 
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maty ogólnospołceczne, pozostałe 80 
proc. stanowią SKATE, zażalenia i 
prośby W sprawach jndy widualnych. 
Czdsem ludzie skarżą się na dzia- 
łanie określonego punktu skupu lub 
sklepu na wsi; przysyłają zażalenia 
na arogancję naczelnika poczty Czy 
kierowcy PKS, zwracają się Z prośbą 
o wsparcie materialne, albo © pomoc 
w kupnie czarno-białego telewizo- 
ra. 

Daje to obraz sytuacji w kraju. 
pozwala dostrzec np. narastające 
rozwarstwienie społeczeństwa 
względem zasobności materialnej, 
istnienie ludzi, mających trudności 
z zaspokojeniem elementarnych po- 
trzeb. Potwierdza opinię, że nie naj- 
lepiej się dzieje, zwłaszcza w tzw. 
dalekim terenie, skoro nie można 
sprawy załatwić na miejscu, w po” 
wołanych do tego urzędach lub in- 


stytucjach i trzeba pisać aż do Ko- 


mitetu Centralnego. 

Jednocześnie, viadczy O tym. że 
wielu ludzi wierzy, iż Komiiet Cen- 
tralny może załatwić (najlepiej „od 


sobiepaństwa 


ANNA MINCZEWSKA 


czeń Społecznych, niegdyś instytucji, 
na którą przychodziło bardzo wiele 
skarg. Od czasu, £Y przyjęto w ZUS 
przejrzyste zasady postępowania 
przestrzega ję ich stosowania, skar- 
gi zdarzają się sporadycznie. 

Zarówno Komisja ” Wniosków, 
Skarg i Sygnałów od Ludnoci KC, 
jak i Biuro Listów i Inspekcji KC 
prócz działalności interwencyjnej 
sensu stricto, rozwijają różne tormy 
działania, poszukując skuteczniej- 
szych metod eliminowania przyczyn 
powstawania skarg. Służą temu np. 
wyjazdowe posiedzenia Komisji. 

W związku Z licznymi zażaleniami, 
nadsyłanymi do Komitetu Central- 
nego i urzędów centralnych na fun- 
kcjonowanie placówek służby zdro- 
wia, w ubiegłym roku Komisja ba- 
dała ten temat na wyjazdowym po- 
siedzeniu w Łodzi. Członkowie. Ko- 
misji odwiedzili przychodnie rejono- 
we i przemysłowe, rozmawiali rĄ ich 
pracownikami i przyjmowani skarel 


ubiegłym roku do Komitetu Cent- 
ralnego PZPR wpłynęło 38,4 tys. li- 
stów; zgłosiło się 5,8 tys. interesan- 
tów. Biuro Listów i Inspekcji KC 
interweniowało w ok. 30 tys. spraw, 
przy czym blisko 3 tys. odpowiedzi 
z urzędów i instytucji wymagało 
dalszych wyjaśnień. Komisja Wnio- 
sków, Skarg i Sygnałów od Ludności 
KC odbyła trzy posiedzenia plenar- 
ne, w tym dwa wyjazdowe (w Łodzi 
i Olsztynie) połączone z przyjmowa- 
niem skarg. Ponadto członkowie Ko- 
"misji raz w miesiącu przyjmowali 
skargi we wszystkich instancjach 
wojewódzkich partii oraz w pokoju 
przyjęć KC PZPR. Łącznie przyjęli 
4700 interesantów. 


Te dane ilustrują skalę społecz- 
nego zapotrzebowania na interwen- 
cyjną działalność Komitetu Cent- 
ralnego PZPR. 


w świadomości społecznej ugrun- 
towało się przekonanie, że partia 
jest otwarta na bolączki i problemy 
łudności, że dąży do eliminowania 
nieprawidłowości, że interweniuje w 
sprawach dotyczących całego społe- 
czeństwa, nie tylko swoich człon- 
ków. Z problemami zgłaszają się 
w równym stopniu członkowie par- 
th, jak i bezpartyjmi. 

Niepokoi jednak to, że wielu oso- 
bom partia kojarzy się przede 
wszystkim z Komitetem Centralnym. 
Zaledwie 20 proc. listów nadsyła- 
nych do KC to wypowiedzi na te- 


MM ZYCIE PARTII 


ręki”) wszystko to, co jest nie do 
osiągnięcia w normalny sposób. 
A te oczekiwania są niesłuszne. Nie 
tylko dlatego, że przemiany w partii 
konsekwentnie zmierzają w kierun- 
ku oddzielenia funkcji politycznych 
od gospodarczych i adminisiracyj- 
nych. Od dawna już partia nie wy- 
ręcza w załatwianiu skarg i zażalen 
jednostek, których zadaniem jest 
szeroko pojęta obsługa ludności. 
Wszystko co robi — i będzie nadal 
rocić — to udzielanie pomocy po- 
trzebującym poprzeż uczulenie na 
ich problemy orzanizacji i członków 
partii we właściwych instytucjach. 
Wyciągając wnioski z analiz zażalen 
i próśb o interwencje, Komitet Cen- 
tralny stara się dvscvplinować 
działanie tych instytucji, umacniać 
praworządność, rozbudzać zaintere- 
sowanie właściwych organów samo- 
rządowych sprawami, które wyma- 
gają załatwienia w ich środowi- 
sku. 


To prawda, że każda pozytywnie 
zalatwiona interwencja w  jedno- 
stkowej sprawie jest ważna, ale roz- 
wiązania problemów należy szukać 
nie w odwracaniu skutków sygna- 
lizowanych przez ludność indywidu- 
alnych przypadków naruszenia pra- 
wa czy poczucia sprawiedliwości 
społecznej lecz w naprawianiu me- 
chanizmów działania urzędów i in- 
stytucji, w których rodzą się nie- 
prawidłowości. Słuszności tej tezy 
dowodzi przykład Zakładu Ubezpie- 


od ludności. Pozwoliło to na wy- 
ciągnięcie wniosków, które zostały 
przekazane kierownictwu partii. Na 
wyjazdowym posiedzeniu w Olszty- 
nie Komisja badała problemy śro- 
dowiskowe w zakładach pracy, na 
wyższej uczelni, w gminach i mia- 
stach województwa. Przyjmowała 
także, przy udziale lokalnych władz, 
interesantów. W obu wypadkach 
okazalo sie, że takie wyjazdowe po- 
siedzenia są bardzo pożyteczną for- 
mą pracy, że mobilizują instancje 
oraz urzędy i instytucje lokalne co 
wmikliwszego zajmowania się pro- 
blemami ludności. 


Członkowie Komisji i pracownicy 
Biura Listów i L:spekcji KC utrzy- 
mywali także robocze kontakty z 
komitetami wojewódzkimi. Brali u- 
dział w posiedzeniach plenarnych 
KW i spotkaniach komisji KW ds. 
skarg, służyli radą i pomocą kierow- 
nictwom politycznym i administra- 
cyjnym w usprawnianiu i zwiększa- 
niu skuteczności załatwiania skarg, 
w poszukiwaniu typowych przyczyn 
„ch powstawania. 


Skuteczność reagowania na skargi 
cbywateli badało także Biuro Listów 
| Inspekcji KC, wspólnie z wydzia- 
łami KC i instytucjami kontrolnymi. 
M. in. wskutek licznych listów z za- 
żaleniami przeprowadzono Szczegó- 


- łową KONiTOIĘ funkcjonowania in- 


stytucji pomocy społecznej w 10 wo- 
jewództwach. Prócz tego pracownicy 
Biura Listów badali w terenie 87 in- 
dywiduainych skarg, zgłoszonych do 
KC. 


Usprawnieniem pracy było także 
skoordynowanie działania komórek 
przyjmujących skargi w różnych in- 
stytucjach. Często zdarza się bo- 
wiem. że osoba skarżąca wysyła listy 
w tej samej sprawie równocześnie 
do różnych adresatów. Z inicjatywy 
Prezydium Komisji Wniosków, 
Skarg i Sygnałów od Ludności KC 
została nawiązana współpraca z pre- 
zy diami komisji ds. skarg Sejmu. 
Rady Państwa, NK ZSL, CK SD, RK 
PRON i OPZZ. Pomaga to nie tylko 
zapobiegać wielokrotnemu badaniu 
tych samych spraw, ale także wy- 
pracowywać wspólne stanowisko w 
określonych, nabrzmiałych społecz- 
nie kwestiach. W ubiegłym roku 
zrobiono to np. w odniesieniu do 
funkcjonowania wymiaru sprawied- 
liwości i organów ścizania. 

Także w ramach wspóipracy, dla 
uzyskania pełniejszego obrazu sytu- 
acji w kraju, w ub. r. Biuro Listów 
i Inspekcji KC w analizach treści 
listów uwzgledniało i te. które były 
acucsowane do urzędów i instytucji 
centralnych. Dużą uwage przy wiązy- 
wano przy tym do korespondencji 
poświęconej wnioskom, ocenom 1 
opinieni na tematy polityczne, Spo- 
łeczne i gospodarcze. Zarówno w 
skali kraju, jak i konkretnych śro- 


dowisłę. Szczeeńinie «wyrośnie — bO 
nie przez pryzmat jednostkowych 


spraw — ukazują once nastroje Spo- 
łcczne i z tego wzgiędu są cennym 
źródłem informacji o oczekiwaniach 
i reakcjach na decyzje poiityczne. 
Kontakty z autorami tych listów, 
także bezpośrednie (np. na spotka- 
niach w KC) są pomocne przy po- 
szukiwaniu przyczyn niezadowolenia 
społecznego. 

Co stoi na przeszkodzie, aby takie 
formy działania stały się powszech- 
ne w województwach? Do rozwią- 
zywania kłopotów mieszkańców 
miast i wsi, często odległych od 
Warszawy i KC, dużo krótsza droga 
prowadzi do województwa. 

Są. województwa, z których do 
Komitetu Centralnego wpływa Z 
roku na rok coraz mniej skarg bo- 
wiem, w nich probiemy mieszkan- 
ców znajdują się w centrum zain- 
teresowania kierownictw  politycz- 
nych, a metody pracy, np. wy jaz- 
dowe posiedzenia egzekutyw KW 
połączone z przyjmowaniem intere- 
santów, przejmowane są przez in- 
stancje miejskie i gminne. 


Częste kontakty kierownictw po- 
litycznych wszytkich szczebli ze spo- 
łeczeństwem, zwłaszcza jeśli uczest- 
niczą w nich przedstawiciele loka|- 
nej władzy administracyjnej i go 
spodarczej, ożywiają aktywność or- 
sanów, urzędów i instytucji w za- 
kresie rozpatrywania skarg, skraca- 
ją czas potrzebny na ich załatwie- 
nie, upraszczają procedury postępo" 
wania. Oszczędzają ludziom czasu, 
zmęczenia i zdenerwowania, wpły- 
wają na oszczędność papieru. A 
wreszcie, w nieunikniony sposó” 
prowadzą do konkluzji, że nie da się 
zatamować napływu identycznych 
spraw jednostkowych, jeśli nie SIĘS= 
nie się do źródeł ich powstawania, 
nie zacznie weryfikować zasad po” 
stępowania, eliminować nieżyciowe 
przepisy i rozporządzenia, nie za- 
cznie życzliwiej odnosić do ludzi. 
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Są przedsiębiorstwa, w których mimo niełatwych wa- 


runków 


ekonomicznych, kłopotów 


zaopatrzeniowych 


i kooperacyjnych nikt nie myśli się poddawać, czy zała- 
mywać rąk. Codzienne trudności mobilizują raczej do 
wytrwałej pracy, zmuszają do poszukiwania nowych roz- 
wiązań i pomysłów. W takich zakładach pracy wytrwa- 


łość w działaniu przynosi namacalne rezultaty. 


— Wskaźniki ekonomiczne zakładu 
zą ub.r. są dobre — mówi Henryk 
Zaborowski, dyrektor naczelny 
Zakładów Urządzeń Chemicznych i 
Armatury Przemysłowej „Chemar” 
w Kielcach. Plan produkcji przekro- 
czono, . wyższy od zakładanego był 
także zysk. Wzrósł eksport, w tym 
do drugiego obszaru płatniczego 
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proc. naszych wyrobów trafiło na 
rynki . zagraniczne. Oszczędności 
przekroczyły 100 milionów złotych. 
zmniejszono zużycie energii elekt- 
rycznej, paliw 1 materiałów. Wpro- 
wadzono do produkcji nowe maszy- 
ny i urządzenia, które przyniosły 
duże oszczędności oraz umożliwiły 
podniesienie jakości wyrobów. 


Kurs na nowoczesność 


Warto dodać, iż w „Chemarze” za- 
instalowano nowoczesne - obrabiarki 
sterowane numerycznie. Praca stała 
się lżejsza, wydajność wzrosła. 
Chociaż część pracowników, szcze- 
gólnie tych starszych, doświadczo- 
nych bardzo niechętnie przyjęła 
nowe maszyny. Trzeba było pokonać 
bariery psychólogiczne. Nie ma tych 
problemów młodzież, która nie boi 
Się innowacji i postępu. 

— ostatnich "12 miesiącach 
uruchomiliśmy produkcję dla ener- 


getyki jądrowej — powiada Broni- 
sław Woźniak, I sekretarz KZ 
PZPR. — Przewidujemy, iż do roku 
1992 rozpoczniemy wytwarzanie 
przeszło 150 nowych wyrobów. Nie 
muszę przypominać, iż pracując dla 


"potrzeb Elektrowni Jądrowej w Żar- 


nowcu nie możemy pozwolić sobie 
na żadne błędy czy niedociągnięcia. 
Gotowy produkt, który opuszcza 
fabryczne mury, spełniać musi naj- 
wyższe wymagania techniczne. Ina- 
czej być nie może. 

Znaczącą rolę w modernizacji 
przedsiębiorstwa odgrywa zak!ado- 
wa organizacja partyjna. Trudno 
jednak mówić, by partia wyręczała 
w tych sprawach administrację. Nic 
podobnego. Nowa jej rola polega na 
wychodzeniu z inicjatywami i pomy- 
słami oraz szukaniu dla nich zwo- 
lenników wśród związkowców, 
przedstawicieli samorządu, dyrekcji 
itp. Dopiero: gdy wszystkie siły spo- 
łeczno-polityczne zaaprobują konk- 
retną propozycję móżna przystępo- 
wać do jej realizacji. Ale i w tym 
przypadku w fazę realizacyjną włą- 
czają się wszyscy, także partia. 


Oczywiste też się stało, że skoro 
wszyscy uczestniczą we wdrażaniu 
wspólnego programu to i wszyscy 
wzajemnie się kontrolują. W „Che- 
marze” nie twierdzą, że to system 
idealny. Niemniej sprzyja ciągłemu 


postukiwaniu rozwiązań nowych, 


nietypowych. 

Sekretarz Woźniak broni się przed 
określaniem tego, co robią mianem 
nowego myślenia i działania. My 
tak pracujemy od dawna — mówi. 
Utrzymujemy żywe i bezpośrednie 
kontakty ze wszystkimi, którzy mają 
coś do powiedzenia w sprawach 
przedsiębiorstwa. Przedstawiciele 
związków zawodowych, ZSMP i in- 
nych organizacji są systematycznie 
zapraszani na posiedzenia. Eszeku- 
tywy KZ. Tutaj próbujemy ich prze- 
konać (nie zmusić) do naszego spo- 
sobu myślenia. Czy zawsze się to 
udaje? Bywa różnie. Czy przez to 
umacniamy przewodnią rolę partii? 
Też trudno o jednoznaczną odpo- 
wiedź. Najważniejsze, że w ten spo- 
sób wszyscy, tzn. partyjni i bezpar- 
tyjni, starzy i młodzi, uczymy się 
rozmawiać o kłopotach i bolączkach 
w przedsiębiorstwie. I nie tylko roz- 
mawiać. Przecież wszyscy podejmu- 
jemy także ważne decyzje. 


— Aby partia była dla administ- 
racji poważnym partnerem — doda- 
je Andrzej Kamiński, sekretarz eko- 
nomiczny KZ — musi reprezentować 
jakąś wartość. W Egzekutywie KZ 
nie mogą zasiadać ekonomiczni dy- 
letanci, lecz dobrzy fachowcy, którzy 
wiedzę teoretyczną łączą z prakty- 
ką zawodową. | 


Z inicjatywy zakiadowej organi- 
zacji partyjnej dokonano w „Che- 
marze” wielu istotnych zmian. Udo- 
skonalono organizację produkcji, u- 
tworzono nowoczesny wydział, po- 
szerzono asortyment wyrobów. Par- 
tyjne propozycje spotkały się z po- 
wszechną akceptacją wszystkich za- 
interesowanych. 


— Jaką rolę w tym współdziała- 
niu, a nie rządzeniu, odgrywają sze- 


regowi członkowie partii — zasła- 
nawia się Józef Laskowski, sekre- 
tarz KZ. — Każdy powinien wie- 
dzieć po co wstąpił do partii, czego 
od niej oczekuje i co chce dla niej 
zrobić. Każdy musi zdać sobie spra- 
wę, że na dole, w wydziałach, war- 
sztatach, jest jednocześnie gwaran- 
tem i korektorem realizacji wcze- 
śniej przyjętych uchwał i postano- 
wień. Aktywny członek partii ma 
możliwość oddziaływania na proces 
gospodarki poza układem administ- 


racyjnym. 


Szansę awansu ma każdy 


Dobre wyniki ekonomiczne kielecz 
kiego „Chemaru” to także efekt 
mądrze prowadzonej polityki kadro- 
wej, w której partia ma swój udział. 
Przy obsadzaniu stanowisk kierow- 
niczych obowiązuje jedna zasada. 
Liczą się umiejętności, wykształce- 
nie, fachowość, i predyspozycje. Ni- 
komu nie zagląda się do metryki, 
nie sprawdza, co robił i jaką po- 
stawę zajmował przed kilku laty. 
Przeszło 30 procent rekomendowa- 
nych w ubr. na stanowiska kierow- 
nicze nie należało do PZPR, czył 


wśród nich i tacy, którzy kiedyś od 


dali legitymację partyjną. Czasy 
omnipotencji partii minęły. Zresztą 
przynisoły więcej szkody niż korzy- 
ści. „Na błędach trzebą się uczyć 
Dzisiaj szansę awansu ma każdy, bez 
względu na wiek i przynależność. 


trzeda najwyżej dwa, trzy. lala. 
Awansują także mlodzi. Początko 
nie akceptowano ich w środowisku. 
Jak to — mówiono — taki młody 
i już kierownik? Nie za wsześnie na 
awans? Na szczęście zdecydowane 
stanowisko niejednej oddziałowej 
organizacji partyjnej zapobiegło 
konfliktom. Niebawem okazało się, 
że ci młodzi, niedoświadczeni są 
znakomitymi organizatorami pro- 
dukcji, umiejącymi pracować z ko- 
lektywem. Dzisiaj nikt już nie pod- 
waża ich wiedzy i zdolności. 


Propozycje awansu są konsulto- 
wane z samorządem, związkami za- 
wodowymi i organizacją młodzieżo- 
wą. Uważa się powszechnie, że opi- 
niowanie wszystkich kandydatów 
przez OOP jest przykładem posze- 
rzania lokalnej demokracji i samo- 
rządności. 


Sprawy do załatwienia 


Moi rozmówcy twierdzą, iż nie ze 
wszystkiego są zadowoleni. Niepokoi 
mała aktywność niektórych człon- 
ków partii w procesie przemian. Są 
tacy, którzy z przymrużeniem oka 
spoglądają na to, co się dzieje w 
partii. Nie angażują się, nie popie- 
rają, ale i nie przeszkadzają. Po pro- 
stu wyczekują. Spoglądają z rezerwą 
w stronę KZ. Ich przekonać mogą 
tylko czyny i fakty. 


Inny kłopot, z pozoru drobny, ale 
istotny. Ubrania robocze. Dlaczego 
robotnicy stale chodzą brudni, umo- 


rusani? W tym przypadku dużą rolę - 


odgrywają przyzwyczajenia i złe na- 
wyki. Chodzi o to, żeby zaszczepić 
załodze nową kulturę pracy, prze- 
konać ją, że o czystość i estetykę 
dbać trzeba także w fabryce. 


W tej, jak i w wielu innych spra- 
wach, kiedy decyzje dotyczą danego 
wydziału, czy przedsiębiorstwa orga- 
nizacje partyjne nie działają w po- 
jedynkę. W wypracowanym modelu 
lokalnej demokracji równie dużo do 
powiedzenia mają samorząd, związki 
zawodowe i inne organizacje spo- 
łeczno-polityczne. Niektóre decyzje 
rodzą się w bólach, w następstwie 
sporów i ożywionej dyskusji. Mają 
jednak wielką wagę, bo są akcep- 
towane przez zalocę. 
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Czy umiesz prowadzić spór? Jakich argumentów używasz, chcąc przekonać oponen- 
ta o swoich racjach; czy wiesz, jak to robić£ Przedstawiamy tekst doc. Stanisława Kuś- 
mierskiego, traktujący o sztuce prowadzenia sporów. W najbliższych numerach za- 
prezentujemy publikacje, poświęcone dyskusji jako takiej — jak ją przygotować, jak 
się do niej przygotować, jak ją prowadzić. Sądzimy, że ich lektura pomoże naszym Czy- 


_telnikom w przyswojeniu sobie pewnych prawideł, 


zasygnałizuje czynions w praktyce 


błędy, a takie wskaże metody ich unikania. Nikomu zresztą udawadniać nie trzeba, że 


w dobie pluralizmu politycznego umiejętności 


prowadzenia sporów, dyskutowania, 


_a zwłaszcza przekonywania będą w coraz większej cenie w pracy partyjnej. 


połeczeństwo jest uważnym ob- 
serwatorem dyskusji prowadzo- 
nych w prasie, telewizji i radiu. 
Ich uczestnikom stawia wysokie wy- 
magania. Świadczą e tym chociażby 
liczne krytyki i pochwały, które ze- 
brali przeważnie według przekonań 
politycznych) uczestnicy telewizyj- 
nego pojedynku słownego — A. 
. Miodowicz i L. Wałęsa. Także i 
w mniejszych audytoriach celne sło- 
wo spotyka się z uznaniem. 
"Zainteresowanie społeczne języ- 
kiem publicznym będzie prawdopo- 
dobnie rosło w dobie pluralizmu po- 
litycznego i związanego z nim pod- 
noszenia się poziomu kultury poli- 
tycznej, której język jest ważnym 
komponentem życia publicznego. U- 
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oziuka prowadzenia 


cojęzycznymi. Przykład: do rozmów- 
cy skierować można następujący 
przekaz słowny: „Proszę pana — in- 
terpretacja  genetyczno-systemowa, 
przedmiotu naszych rozważań w 
aspekcie asocjacji elementów w 
mikroskali fenomenu ewokuje zde- 
terminowaną orientację układu 
strukturalnego, dokumentowaną 


przez dynamiczną ewolucję poszcze- 


gólnych generacji składających się na 
całość”, co oczywiście nic nie ozna- 
cza, nawet według przewrotnej za- 
sądy, że mówienie służy ukrywaniu 
myśli. 

Wszczynając z kimś spór należy 
pamiętać, że w zależności od stopnia 
bliskości naszej propozycji w sto- 
sunku do stanowiska kontrpartnera 
rcztn)tuin _cia 1 niego _ Sr 1,87 JEZL 
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dziś wzbogaca style retor 

dące w użyciu. 
Umiejętność 

zkutecznego, 


ycznę bę- 


prawidłowego, a więc 
operowania kiem 
jest ściśle związana z lea wościa 
prawidłowego myślenia. Język two- 
rzy jednolity zespół poznawczo-ko- 
munikatywny. Jest on bowiem za- 
równo środkiem odzwierciedlającym 
rzeczywistość, jak i instrumentem 
kształtującym społeczne widzenie 
świata. Utrwalona w języku wiedza 
o otaczającym świecie jest podsumo- 
waniem doświadczeń minionych po- 
koleń. Język, jako swoiste, zorgani- 
zowane odzwierciedlenie rzeczywi- 
stości odgrywa czynną rolę w pro- 
cesie poznania i przekształcania rze- 
czywistości. Język politycznych dys- 
kusji podlega pewnym społecznym 
normom i regularnościom. 

Przystępując do sporu publicznego 
musimy choćby w przybliżeniu znać 
sposób myślenia, reagowania nasze- 
go odbiorcy na odbiór proponowa- 
nych treści. Z przewidywanym na- 
stawieniem emocjonalnym kontrpar- 
tnera i jego możliwościami retorycz- 
nymi wiąże się stosowanie różnych 
środków stylistycznych (anafory, a- 
postrofy, powtórzenia, metafory, py- 
tania retoryczne itp.), które Cycero 
nazwał „krasą retoryczną”. Chodzi 
bowiem o to, by za pomocą tych 
środków przekonać, pobudzić, wzru- 
szyć, udowodnić. 


obór słownictwa i figur reto- 
rycznych nie może być dowol- 

ny. Obowiązuje tu pewna stra- 
tegia: należy zawsze starać się sto- 
sować wzór języka lekko podwyż- 
szony jeśli chodzi © zasób. słownic- 
twa, w stosunku do używanego 
przeciwnika. Jednakże użycie 
alf leksykonu nigdy nie może 
przerodzić się w próżną manierę za- 
dziwiania, zwłaszcza terminami o0b- 


bliższa jego przekonaniom, tym 
prawdopodobniejsze jest zaakcepto- 
wanie przez niego proponowanych 
treści. Jeśli istnieje zbyt duża roz- 
piętość pomiędzy tym co proponu- 
jemy w ogólnym planie a możliwo- 
ścią akceptacji kontrpartnera, wów- 
czas zachodzi reakcja negatywna, 


zdecydowanie oddalająca możliwość 
dojścia do 


Z. częściowo chociażby 
uzgodnienia stanowiska. 

Sztuka dyskutowania to także 
sztuką 


rozsądnych kompromisów. 
Często w dyskusji nie chodzi o to, 
aby w całości przekonać kogoś, cho- 
dzi raczej o uzyskanie akceptacji na 
sposób dochodzenia do zgody (wów- 
czas mówimy, że celem dyskusji jest 
consensus). I nie wystarczy przewi- 
dywać, że same treści, z jakimi wy- 
chodzimy będą akceptowane; dobrze 
jest posłużyć się jakimś przykładem, 
anegdotą, która przez porównanie 
przemawia na korzyść naszego sta- 
nowiska. 


poprawnie prowadzonej dys- 
W kusji ponad wszelkie chwyty 

retoryczne decydującą rolę 
odgrywa jednak umiejętność dobre- 
go argumentowania swoich tez. Kie- 
dy kogoś przekonujemy to nie po- 
może najwspanialszy kunszt orator- 
ski, jeśli twierdzenie nie zostanie 
należycie uzasadnione. W wiedzy 
z tego zakresu postulat uzasadniania 
podporządkowany jest tzw. racji do- 
statecznej według której dla uza- 
sadnienia wypowiadanych sądów 
(kiedy żąda tego przeciwnik) należy 
przytoczyć wszystkie racje. Kontr- 
partner nie ma podstaw do przyjęcia 
naszych sądów, jeżeli nie są one do- 
statecznie uzasadnione. 

Z zasadą racji dostatecznej zwią- 
zane jest podjęcie ciężaru dowodu, 
który spoczywa przede wszystkim 
na osobie uzasadniającej jakąś tezę. 


Wysuwając w dyskusji jakieś żąda- 
nie, formułując twierdzenie, jeśli nie 
jest to oczywistość, należy wziąć na 
siebie ciężar udowodnienia. Oponent 
nie musi w takim wypadku atako- 
wać nieuzasadnionej lub niewystar- 
czająco uzasadnionej tezy, może jej 
wprost nie przyjąć, żądając pełnego 
uzasadnienia. 

Powszechność jakiegoś poglądu 
(„wszyscy mówią, że...”) nie jest tak- 
ie żadnym dowodem, inaczej nale- 
żałoby powrócić do wszystkich daw- 
nych błędów, zapatrywań, które kie- 
dyś były uważane za powszechne. 
Sformułowanie zaczynające się od 
„wszyscy” jest także nielogiczne, 
gdyż użyto zbyt wielkiego uogólnie- 
Z: — mna wa MAŁAUIICZO żą- 
bądź przekonany, że nie 


SPOrÓW 


ma sensu wprowadzać pluralizmu 
politycznesgo, bo przyzwyczailiśmy 
się już do starego systemu) przeciw- 
nik nie ma obowiązku żadnego do- 
datkowego tłumaczenia swojego sta- 
nowiska (zasada racji dostatecznej). 
Jeśli obrońca wystarczająco uargu- 
mentował swoją tezę, a przeciwnik 
nie zgodził się i wysunął nieuzasad- 
niony zarzut, obrońcą nie musi brać 
tego pod uwagę, dopóki sprzeciw nie 
zostanie odpowiednio wsparty. 


- ą (ND. 


ależy pamiętać, że odpowiedź 

pytaniem na pytanie jest próbą 

przerzucenia dowodu na prze- 
ciwnika. Od tej reguły istnieje od- 
stępstwo. Od przeciwnika zależy, czy 
będzie chciał przyjąć ciężar dowodu 
na siebie. Może odmówić i egzek- 
wować uzasadnienia. 


Warunkiem poprawnie prowadzo- 
nego sporu jest sprawność logiczna 
partnerów, poprawne stosowanie 
schematów logiki, „wyprowadzanie 
sądu z sądów”, umiejętność logicz- 
nego wyciągania wniosków. Gdy coś 
uzasadnimy, wtedy wyciągamy 
wnioski z pewnych przesłanek. 
Chodzi wtedy. e taki dobór przesła- 
nek, które trafiałyby de przekony- 
wanege. Konsekwencją zaakcepto- 
wania przesłanek jest wyrażenie 
zgody na wynikające z nich wnioski. 
Jeśli w dyskusji nieopatrznie wyra- 
ziliśmy zgodę na przyjęcie fałszy- 
wych twierdzeń, będziemy zmuszeni 
do przyjęcia wniosku. Wnioskowanie 
może być dedukcyjne i indukcyjne. 
W rozumieniu dedukcyjnym uznanie 
przesłanki pociąga za sobą koniecz- 
ność uznania wniosku. Jest to tzw. 
wnioskowanie niezawodne. W rozu- 
mieniu indukcyjnym wnioskowanie 
może być zawodne. Jest tak, jeśli 
indukcja nie wyczerpie wszytkich 
możliwości, które upoważniałyby do 


wysunięcia  uogólniającego, 
wodnego wniosku. 

W dyskusjach bardzo często stv- 
sowana jest argumentacja przez 
analogię. Podobieństwo przykładów 
posiada dużą siłę przekonywającą, 
nie można jednak na podstawie ana- 
logii wyprowadzać wniosków nieza- 
wodnych. Przekonywanie za  po- 
mocą analogii ma charakter uprosz- 
czony. Porównania mogą służyć 
przede wszystkim jako ilustracja. 
W dyskusji dla udowodnienia sądów, 
które są wewnętrznie sprzeczne 
można użyć chwytu polemicznego, 
polegającego na sprowadzeniu sta- 
nowisko kontrdyskutanta do absur- 
dni. Pojęcia stosowane w dowolnej 
dyskusji można ująć w pewne ka- 
tegorie jak genus (rodzaj) i species 
(gatunek), przyczyna i skutek itp. 
Zasadą ogólną jest tutaj: „Przyczy- 
na przyczyny jest przyczyną skut- 
ku”. 


nieza- 


asygnalizowane tu zaledwie, 
Z niektóre podstawowe reguły 

mają na celu podkreślenie po- 
trzeby znajomości logiki w procesie 
przekonywania. Stwierdziliśmy wy- 
żej, że w dyskusjach i wystąpieniach 
publicznych nie należy nadużywać 
obco brzmiących sformułowań. Nie 
oznacza to pochwały nieznajomości 
obcych terminów; słaby to dysku- 
tant, który nie zrozumiałby kiero- 
wanego doń zarzutu; „proszę argu- 
mentować nic ad personam tylko ad 
rem. 

Zwalczać tezy przeciwnika można 
sposobem ad rem, czyli twierdzenia 
siie zgadzają się z naturą rzeczy bądź 
sposobem ad hominem odwołującym 
się do człowjęka, z którym toczony 
jest opór. Ceuoaini WWIELAZENIE NIE 
ma charakteru ani argumentu ad 
rem, ani argumentu ad hominem. 
Użyty może być argument ad au- 
ditores, czyli należy wykazać, że za- 
rzut jest niesiuszny, o czym wie 
kontrdyskutant, aie nie wiedzą słu- 
chacze. Jest to np. chwyt zmierza- 
jący do ośmicszenia przeciwnika. 

Argumentum ad personam — ata- 
kuje osobę; stawiany jest zarzut 
osobisty, nie związany z przedmio- 
tem sporu, np. jeśli ktoś jest zwo- 
lennikiem samobójstwa, mówimy: to 
dlaczego sam się nie powiesisz. Po- 
dobny argument ad hominem: jeśli 
ktoś jest przeciwnikiem kary śmierr- 
cii mówimy że pewno zmieniłby 
swoje stanowisko gdyby mu zamor- 
dowano kogoś w rodzinie. 


Obalić twierdzenie można ataku- 
jąc bezpośrednio głoszoną tezę u jej 
przyczyn i pośrednio — u jej skut- 
ków (przesłanki i wnioski). W pro- 
wadzonych sporach często używa SiĘ 
tezy dowodzonej jako przesłanki 
dowodu. Innym typem dowodzenia 
jest argumenta et consessis — na 
mocy tego na co przystaje przeciw- 
nik lub retorsio argumenłi — od- 
wrócenie kierunku argumentu. Moż- 
na także użyć argumentu mutażo 
controwersje — to znaczy zmienić 
przedmiot sporu. Czyni się to nieraz 
przez wykorzystanie odmiennego 
znaczenia jakiegoś wyrazu, Jego 
dwuznaczności. Nie zawsze więć 
chodzi tylko o logiczne uzasadnienie 
swoich tez. Do tego typu argumen- 
tów zaliczyć także należy odwoły- 
wanie się do powagi osób cieszących 
się uznaniem, chodzi o argument. 
odwołujący się do czyjegoś autory" 
tetu. Innym typem jest argument 
odwołujący się do użyteczności. 


Wymienione wyżej reguły stano- 
wią zaledwie jakieś minimum wie- 
dzy na ten temat. Są one raczej za” 
chętą do przestudiowania bogatej Ii- 
teratury z tego zakresu znajdującej 
się w każdej większej bibliotece. Po- 
lecam lekturę: „Sztuka dyskutowa 
nia” Witolda Marciszewskiego — 
„Iskry”, 1969; „Umiejętność przeka 
nywania i dyskusji” . Tadeusz? 
Pszczołowskiego  — „Wiedza Po- 
wszechna”, 1963; Jarosława Rud- 
niańskiego „O myśleniu  skutecz- 
nym* — Wydawnictwo Związkowe 
CRZZ 1964. 
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Partia w urzędzie 


Porzucić 


W Urzędzie miasta st. Warszawy I sekretarzem KZ PZPR 
jest tow. ZBKGNIEW BRALEWSKI — pełniący tę funkcję spo- 
łecznie. Warto to podkreślić, ponieważ KZ kieruje pracą aż 
32 POP i OOP, skupiających blisko 700 członków partii spo- 
śród 1270 pracowników stołecznej administracji. Społecznym 
sekretarzem ds. organizacyjnych KZ jest także tow. JAN HA- 
ŁUBEK. Obaj są pracownikami Biura Kontroli i Obsługi Oby- 
wateli UM, szczególnie wyczulonymi na ludzkie sprawy. Po- 
dobnie tow. JANUSZ LEWICKI, przewodniczący Komisji ds. 
Pracy Wewnątrzpartyjnej KZ. Rozmawiamy o partyjnej pracy 


w warunkach reformy. 


—— Wszędzie słychać narzekania 
na biurokrację, którą najczęściej sy- 
tuuje się w urzędach, nie oszczędza- 
jąc również stołecznej administracji. 
jak Wasza organizacją traktuje tę 
opinię, w jaki sposób starą się ją 
zmieniąć?. ; 


— Jesteśmy Świadomi, iż partia 
w UM odgrywa szczególną rolę. Od 
dawna walczymy o wyższy pozinm 
pracy urzędu, starając się polityczny- 
mi metodami wpływać na pracę wy- 
działów i zakladów podporządkawn= 
nych magistratowi. Zdajemy sobie 
jednak sprawę z niedoskonałości po- 
czynań, wywierających negatywny 
wpływ na funkcjonowanie administ- 
racji, na obsługę obywateli. Dlatego 
na zakładowej konferencji sprawo- 
zdawczej postawiliśmy sobie pyta- 
nie: czy w urzędzie miasta stać nas 
na dokonanie gruntownych zmian 
w stylu pracy partyjnej, skażonej 
niesteiy starymi nawyxsami? 


— Jak brzmiała odpowiedź? 

— Tak, stać nas, jednak bez złu- 
dzeń. że szybko nam się to uda. Lecz 
chcieć to mało, KZ i wszystkie pod- 
stawowe organizacje muszą wydać 


 zdecydowaią wa.kę zapiekłym przy- 


zwyczajeniom, głównie asekuranc- 
twu i bezduszności. 


— Te hasła są słuszne, a konk- 
retnie? 


— Decydujący jest poziom urzęd- 
niczych kadr. Jeśli chcemy podnieść 
ich sprawność, powinniśmy inaczej 
spojrzeć na drogi awansu taientów, 
których przecież nie brakuje za 
biurkami. W urzędzie pracuje wielu 
mądrych ludzi, kipiących pomysło- 
wością i energią, którym obce jest 
zurzędniczenie. Jak ich wyławiać 
z pracowniczej rzeszy? Staramy się 
doskonalić politykę kadrową, nadal 
jednak ona kuleje. Nie opracowali- 
smy bowiem dotychczas dobrej 
koncepcji odkrywania, doskonalenia 
i racjonalnego rozmieszczania ludzi. 


— Dlaczego? 


— Z różnych przyczyn. Nie potra- 
fimy szybko, a zarazem godnie roz- 
stawać się z ludźmi, którzy nie są 
Już w stanie sprostać nowym zada- 
niom. W ten sposób ogranicza się 
rotację kadr. Młodzi i zdolni muszą 
dłużej czekać na awans w struktu- 
rach UM i urzędach stopnia podsta- 
wowego. Szczerze mówiąc, jest to 
nasze największe zmartwienie. Tym 
bardziej, że nie możemy Się poszczy- 
cić większymi sukcesami we wzro- 
ście partyjnych szeregów. W okresie 
sprawozdawczym wstąpiło do partii 
zaledwie kilku młodych pracowni- 
ków. Co prawda organizacja w UM 
jest masowa — eo drugi pracownik 
jest członkiem PZPR, ale młodzi lu- 


dzie stanowią zaledwie 1 proc. Z 
roku na rok starzejemy się, co stwa- 
rza wręcz złowróżbną sytuację. Mło- 
dzież stanowi wszak bazę rozwoju 
partii i jej reformatorskich działań, 
a w przyszłości właśnie ona będzie 
decydować o pracy Urzędu Miasta. 


Rzeczywistość nie nastraja wi 
optymistycznie. > 
jes „ĘTSYznaję. że w takiej sytuacji 


— KZ wzmóył więc ostatnio za” 
'nteresowanie problematyką  mło- 
dzieżową. POP i OOP interesują się 


postępami społeczno-zawodowej a--. 


daptacji młodych pracowników, co: 
oznacza życzliwą pomoc ze strony 
starszych, doświadczonych kolegów, 
wyróżnianie wybitnie uzdolnionych i 
pracowitych. Młodych, borykajacych 


„się z różnymi życiowymi kłopotami 


otacza się socjalną opieką, przy 
udziale ZSMP. Z naszej inicjatywy 
raz na kwartał prezydent będzie się 
spotykał z młodymi pracownikami, 
żeby lepiej poznać nurtujące ich 
probiemy. To tyiko kilka przykła- 
dów naszych przedsięwzięć. KZ ma 
opracowany spójny system pracy 
z młodzieżą. | 


— A co dzieje się w podstawo- 
wych organizacjach, czy tam towa- 
rzysze przeżywają rozterki, które 
trapią egzekutywę KZ? 


— W większości POP i OOP po- 
prawiła się praca. Urealniono pia- 
nowanie, poprawia się dyscyplina 
realizacji zadań. Zainteresowanie to- 
warzyszy przemianami w partii jest 
olbrzymie, co widać podczas gorą- 
cych dyskusji nad tematyką X Ple- 
num KC i rozwojem wydarzeń 
wokół obrad „okrągłego stołu”. 
W praktyce jednak niełatwo wdra- 
żać partyjne uchwały. 


— Zgoda, to długi i głębaki pro- 
ces. Do tego potrzeba wręcz orza- 
nicznej pracy. Fajerwerkami niewie- 
le się zdziała. 


— Dobrze o tym wiemy, staramy 
się wzbogacać formy pracy. Służą 
temu okresowe rozmowy z członka- 
mi i kandydatami partii. Staramy 
się wszystkim towarzyszom przy- 
dzielać zadania indywidualne. Są 
one często związane z ich działal- 
nością w organizacjach społeczno- 
-zawodowych działających w urzę- 
dach takich jak: NOT, ZSMP, LKP, 
TPPR i PRON a także w miejscu 
zamieszkania. Nasi towarzysze dzia- 
łają w samorządach mieszkańców, 
stowarzyszeniach _ społeczno-kultu- 
ranlych i ruchu ekologicznym. Do- 
ceniając znaczenie pracy partyjnej 
w osiedlach, KZ zaproponował na- 
szym emerytowanym towarzyszom 
przeniesienie do terenowych organi- 


zacji. 


stare nawyki 


— Jak oceniacie skuteczność Wa- 
szej pracy? 


-. — Ocena realizacji zadań wynika- 
jących z wytycznych Sekretariata 
KC z grudnia 1985, po 4 latach prak- 
tyki wypada na ogół pozytywnie, 
chociaż uznaliśmy, iż 'skuteczność 
partyjnego oddziaływania na nie- 
które decyzje kierownictwa Urzęda 
Miasta dotyczące np. kształtowania 
jego struktur organizacyjnych — 
była niewystarczająca. Część podsta- 
wowych organizacji preferuje pro- 
blematykę społeczno-zawodową do- 
tyczącą np. stylu załatwiania spraw 
obywateli, inne problematykę ide- 
ologiczną lub atrakcyjne formy pra- 
cy wewnątrzpartyjnej. 


— Wspominaliście o wytycznych 
Sekretariatu KC do pracy POP 
w terenowych urzędach administra- 
cji państwowej. Eksponowana tam 
jest m. in. wychowawcza funkcja or- 
ganizacji partyjnych w kształtowa- 
niu osobowego wzorca urzędnika, 
Jak to u Was wygląda? . | 
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ważniejszego, niż wysoka sprawność 
i szybka skuteczność obsługi oby- 
wateli? Urzędnik musi się charak- 
teryzować niezbędnymi walorami, 
przede wszystkim wszechstronną 
kompetencją i kulturą osobistą. 


UŁ PR. PCEPPEZSZ 


— Nie może być biurokratą, który 
pozbywa się petenta, przedłużająe 
urzędową mitręgę w załatwianiu 
najprostszych spraw. 


— Tak, zdarzają się tacy urzęd- 
nicy, ale my się ich wstydzimy. 
Moim zdaniem sytuacja — choć po- 
woli — zmienia się na lepsze. Pro- 
szę sobie jednak wyobrazić, że my 
sami, tu w urzędzie, bywamy rów- 
nież ofiarami biurokracji. 


— 222 


— Tak, bo bakcylem biurokracji 
zarażą nas również „centrum'” i jego 
główne urzędy. Spada na nas po 
prostu lawina papieru. Siedem lat 
temu -. próbowaliśmy radykalnie 
zmniejszyć ilość zbędnych załączni- 
ków, ale resorty nie chciały się na 
to zgodzić, aplikowano nam nato- 
miast nowe, zupełnie zbędne wzory 
pism. A teraz okazało się, że za jed- 
nym zamachem można było znieść 
całą nieszczęsną procedurę nękania 
obywateli. Wystarczy oświadczenie, j 
nie pogrzebie to socjalizmu. Zga- 
dzam się natomiast, że może go nisz- 
czyć zwyrodniała biurokracja. 


— To prawda, że sporo się zmie- 
nią w stylu pracy różnych urzędów, 
ale sądzę, że można te robić szyb- 
ciej. 

— Wybaczcie, ale za odgórne ob- 
jawy urzędniczej patologii Urząd 


. Miasta nie może odpowiadać. Czy 
naszym pomysłem była rozbudowa-_ 


na reglametacja, drobiazgowy sy- 
stem rozdzielnictwa? Do niedawna 
np. Wydział Techniczny UM, roz- 
dzielał karty na paliwo, a przecież 
powinna to robić CPN. Dlaczego 
Urząd Miasta rozdziela kartki żyw- 
nościowe? Przecież powinny to robić 
organizacje handlowe. W gminie pa- 
raliżuje naczelnika rozdział środ- 
któw produkcji, poczynając od trak- 
torów a na parnikach kończąc. A od 
czego jest samorząd terytorialny, 
związki zawodowe, organizacje rol- 


. lityka 


nicze? Krótko mówiąc, powstała 
w kryzysie specyficzna hydra biu- 
rokracji niszczy zdrową substancję 
urzędu, który w normalnie funkcjo- 
nującej administracji nie powinien 
zajmować się takimi szczegółami. 


—- Skoro zakładowa erganizacja 
partyjna nie ma wpływu na odgórne 
zjawiska, toe powinniście przynajm- 
niej sobie jakoś radzić z własnymi 
mankamentami. 


— Staramy się w KZ powoli usu- 
wać niepokojące nas zjawiska. Oto 
przykład. W ub. roku zaobserwo- 
waliśmy niedobrą sytuację w Wy- 
dziale Planowania Przestrzennego, 
Urbanistyki, Architektury i Nadzoru 
Budowlanego UM. Pogorszyła się 
tam orgnizacja pracy, dyscyplina, 
wiele do życzenia pozostawiała po- 
kadrowa. Niekorzystnie 
kształtowały się stosunki między- 
ludzkie. Wszystko to ujemnie wpły- 
wało na pracę wydziału. Egzekutywą 
KZ zwróciła się do Naczelnego Ar- 
chitekta Warszawy, eekretarza OOP 
i przewodniczącego Rady Pracowni- 
czej z propozycją skutecznych dzia- 
łań, zmierzających do radykalnej po- 
prawy sytuacji w wydziale. Stano- 
wisko egzekutywy uznał za wiążące 
wiceprezydent nadzorujący ów pion 
administracji. W rezultacie zamie- 
szanie zostało opanowane. 


— Na jakiej płaszczyśnie współ- 
działacie ze Stełeczną Radą Narode- 
wą? A może KZ dystansuje się od 


współpracy, BORZSGR. 


— To dość delikatna materia. Eg- 
zekutywa KZ jest zobowiązana do 
skutecznego kontrolowania wyko- 
nawstwa uchwał rady, ale nic po- 
nadto. Rada jest niezawisłym spo- 
łecznym organizmem, składającym 
się z przedstawicieli różnych partyj- 
nych orientacji — członków PZPR, 
ZSL, SD i bezpartyjnych. Administ- 
racja musi regulować swoje stosunki 
z radą, czyli swoją władzą. Posiada 
ona osobowość prawną — sama de- 
cyduje o wielu sprawach mających 
kapitalne znaczenie dla życia stolicy. 
Nikt nie ma prawa krępować jej 


działaności. Zawisłość administracji . 


od rady nie może jednak oznaczać 
bierności, konieczna jest aktywność 
urzędu w. inicjowaniu wspólnych 


przedsięwzięć. Realizacja linii partii . 


w radzie jest obowiązkiem partyj- 
nych radnych, z którymi pragniemy 
zacieśnić współpracę. 


— Na koniec chciałbym zapytać 
czy spoleczna funkcja nie przeszka- 
dza sekretarzowi KZ w utrzymywa- 
niu partnerskich stosunków z pre- 
zydentem, wiceprezydentami i całym 
kierownictwem UM? Nie czujecie się 
służbowe  zależni ed  zwierzchni- 
ków? 


— Nie, chociaż pozornie może to 
tak wyglądać. Prezydent jest rów- 
nocześnie działaczem partyjnym i 
dobrze rozumie wzajemne uwarun- 
kowania partii i administracji. My 
zaś, tzn. KZ i jego Egzekutywa 
— nie chcemy zastępować admi- 
nistracji. Każdy urzędnik musi od- 
powiadać za swoje zawodowe czyn- 
ności. Oczywiście że partia intere- 
suje się całokształtem pracy urzędu. 
Ale od pewnego czasu czyni to 
w innym stylu. Odrzuciliśmy stary 
model. Dbałość o właściwy klimat 
w komunikacji, handlu, budownic- 
twie, przemyśle i innych ogniwach 
miejskiego organizmu oraz wydzia- 
łach UM powinni przejawiać pracu- 
jący tam członkowie partii. Takie są 
nasze intencje i działania. Nie za- 
wsze skuteczne, ale coraz śmielsze. 
A to stanowi zachęcającą prognozę 
rozwoju sytuacji. 

— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał 
JAN CZUŁA 


d, Raan 
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W ubiegłym roku szkolnym o sprawie samorządności 
uczniowskiej debatowali na sejmikach uczniowie, dysku- 
towali nauczyciele, a resort oświaty i wychowania wyco- 
fał ówczesny Kodeks Ucznia. Spory wygasły, kiedy po- 
jawił się nowy, ramowy dokument, a samorządy szkolne 
miały się: zająć przede wszystkim tworzeniem własnych 
regulaminów, który miał zawierać obiektywne, sprawie- 
dliwe reguły gry prowadzonej między uczniami a nau- 


czycielami. 


Na straży jej prawidłowego prze- 
biegu miały stać uczniowskie rady, 
rzecznicy praw uczniowskich, a tak- 
że rodzice, jedni z twórców owych 
regulaminów. Na realizacji kiei sa- 
morządów uczniowskich zależy nie 
tylko szkole, wiadonw, że ma ona 
wpływ na kształtowahie człowieka, 
który już niedługo będzie dorosłym 
obywatelem. Gdzie ma on spróbować 
demokracji? 

Na lekcji wychowania obywatel- 
skiego nauczyć się jej nie można. 
Zasięg oddziaływania organizacja 
młodzieżowych jest mały, by nie po- 
wiedzieć, że coraz mniejszy. A sa- 
morząd obeknuje wszystkich. Nie- 
jedna szkolna POP skwapliwie pil- 
muje, aby wybory odbyły się na czas, 
żeby regulamin i Kodeks wisiał na 

. PIE m ATA A y 4 gba LI 
= + 2, CC i trafi, a że 
na ogół pod koniec EO okaże się 
że niewiele, no cóż. Koleżanka-opie- 
kunka tonie w nawale zajęć i ob- 
ciążać ją winą nie sposób. 
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Ogólnoksztatą- 
menhofa w Ło- 
e przypadkiem. 
anie z młodzieżą 
samorządzie szkolnym. 


Dyrektorka nie musi być najważniejsza, ale... najmądrzejsza, 


mnica „dywaników” u dyrektorki. 


CC A RZEC SA. ZACZ 


Przyszii wszyscy: <ziewiętnaścioro 
przewodniczących ze wszystkich 


klas, rzecznik praw uczniowskich, 


poprzedni przewodniczący zarządu 
szkolnego. Swobodnie wtargnęli do 
gabinetu dyrektorki (która cichutko 


przeprosiwszy, wyszła) 
na dywan:e. 

— Czy macie regulamiu? — Dpy- 
tam ń 

— Nie — odpowiedzieli. Przymie- 
rzaliśmy się dQ tego, ale prawdę mó- 
wiąc, nie bardzo nam jest on po- 
trzebny. Zmamy doskonale Kodeks 
Ucznia i, jak dotychczas, zupełnie to 


sadawiąc S:ę 


nam wystarcza. 


— I nie ma nieporozumień? 
— Nie ma. 
— A spory, konflikty? 


— Są, oczywiście, że są. Ale moć- 
na je rozwiązywać bez wskazywania 
palcem na paragrafy, punkty i pod- 
punkty. Wystarczy, że się porozu- 
miemy a zasady dobrze znamy i 
my uczniowie, i nauczyciele. Samo- 
rząd szkolny jest przecież przede 
wszystkim po to, aby nie było w 
szkole monologu, ale żeby był dia- 
log. Tak to dowiedziałam się, po 
co uczniom samorząd. 


— Ale, tak na zdrowy rozum, jeśli 
w szkole stosunki między uczniami 
a nauczycielami są wzorowe, to 
przecież samorząd jest niepotrzebny 
— upieram się. 

Tomek: Tak, tylko, że nauczyciele 
są ludźmi, a nie istotami idealnymi, 
uczniowie zresztą też. Ktoś musi sta- 
wać w obronie słabszych a jedno- 
cześnie musi im pomóc w zrozumie- 
niu intencji silniejszych. Samorząd 
jest więc jakby „pasem t4ransmisy ]- 
nym. 


odpowiedzialności za to, co się w 
szkole dzieje. 


Ania: Samorządem jesteśmy my 
wszyscy, wszyscy uczniowie tej 
szkoły. Mamy swoją reprezentację 
w radzie uczniowskiej, bo przecież 
z chórem rozmawiać się nie da. 


Jacek: Jestem w IV klasie. Jak 
przyszedłem tu po raz pierwszy, 
krew mi ścięło w żyłach: nawykły 
do akademii ku czci, na baczność, 
zobaczyłem luz, normalne rozmowy, 
ludzkie stosunki. W szkołach pod- 
stawowych samorząd był powoływa- 
ny tylko dlatego, że wymagają tego 
przepisy a w naszym liceum samo- 
rząd działa, bo chce działać. Tak jest 
od ładnych paru lat. 


Samorząd w tym liceum działa 
w typowy sposób: jest 6-osobowa 
rada, trzy sekcje: naukowa, porząd- 
kowo-dyscyplinarna i kulturalno-- 
światowa. Naukowa ma pomóc 
uczniom. mającym klopoty w nauce, 
ustalając przedtem ich przyczyny, 


kulturalno-oświatowa organizuje re-. 


kreacje i rozrywkę, porządkowo- 


Chórem rozmawiać się 


WANDA ERBETOWSKA 


Jacek: Ale nie istnieje on tylko 
po to, żeby przekazywać w jedną 
pretensję, a w drugą — polecenia. 

Agata: Samorząd to nie tylko 
współdziałanie z nauczycielami, kon- 
takty z dyrekcją. To także samo- 
dzielne działanie wśród uczniów, nie 
z każdym problemem przecież mu- 
simy do kogoś lecieć. Uczymy się 
przede wszystkim samodzielności i 


— 


Wtedy jej sugestie mają nasz aplauz. To cała taje- 


Pot. Z. Dygadłowicz 


— 


-dyscyplinarna piinuje, aby dyżuwy 
poszczególnych klas  urozmaicały 
„międzylekcyjne” życie w szkole. 
Działania tych sekcji nie mają nic 
wspólnego z pozalekcyjnyra życiem 
szkoły — z zespolami, kółkami za- 
interesowań, klubami młodych twór- 
ców i czym tam jeszcze — w nich 
bowiem działają poszczególni u- 
czniowie, a sekcje samorządu podej- 
mują prace na rzecz całej spo!ecz- 
ności Szkoły. 


Kiedy szefowie 
samorządów klasowych wystawili o- 
cenę samym sobie — nie byli tego 
w stanie uczynić. Tak, jak poprzed- 
nio wyraźnie dawali do zrozumienia. 
że uczą się w dobrej, lubianej przez 
siebie szkole, a ich działań nikt 

nie nie krępuje, tak teraz sypali 
argumentami w odwrotną stronę; że 
seszcze trzeba podjąć to i tamto, Że 
nie wszyscy są aktywni, że w za- 
sadzie dopiero się „aotarli”, więc na 
ocenę za wcześnie. Choóby program, 
obowiązujący w ostatniej, matural- 
nej klasie — wymaga znacznych ko- 
rekt. Samorząd poparł? gorąco wnio0- 
ski tegorocznych maturzystów, aby 
od drugiego zmniejszyć 
Jość godzin z przedmiotów nie ob- 
jętych egzaminem maturalnym i 
astępnym na uczeinię — a przezna- 
czyć je właśnie na repetytoria z dys- 
cyplin najważniejszych”. Postulat 
giczny i siuszny, tyie, że trudny 
do realizacji. Aby wziąć pod uwagę 
Nszystkich maturzystów, 


poprosiłam, aby 


semestru 


.nteresy 
wybierających się na różne kierunki, 
a więc mających różne zaintereso- 
ania przedmiotowe, trzeba poważ- 
ych zmian w pianie organizacyj- 
ym szkoły. Ale „przymiarki” trwa- 
'ą. Ostatni „dywanik u dyrektorki” 
„ajął się właśnie tym probiemem. Bo 
samorząd tej szxoły łącznie z prze- 
wodniczącymi klas. średnio dwa 
razy w miesiącu przychodzi do dy- 
rektorki szkoły i tak. jak na spot- 
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ukazał się zbiór przemówień i 


cych Szkół, a potem — do Zespoiu 
Szkół Twórczych. To zobowiązuje. 
Wychodzimy z założenia, że każdy 
eksperyment ma wówczas szanse 
powodzenia, kiedy jest wprowadza- 
ny świadomie, kiedy jego uczesinicy 
rozumieją jego sens i cel. 

'W tym roku wprowadziliśmy 
— eksperymentalnie — szerszą skalę 
ocen, od 1 do 6. Tego nie da się 
zastosować mechanicznie. Tej skali 
musieli nauczyć się przede wszyst- 
kim nauczyciele, ale także ucznio- 
wie. Na początku każdą ocenę, a 
przede wszystkim ocenę „mierny” 
1 „celujący” nauczyciel uzasadniał 
tak, aby akceptowała to cała klasa 
— uczyliśmy się więc nowej skali 


le da 


razem. W tym roku egzaminy ma- 
twalne łączymy w części z egszamni- 
nami wstępnymi na Politechnikę 
Łódzka. Do teso też nrzecież trzeha 


przygotować młodzież. Eksperymen- 


W CUUY nauczyciel ma naprawdę zawsze rację 
fak twierdzą uczniowie łódzkiego liceum. 


uczniów, 
ŁLTIOLyraN m .20 «+ . 
prośbę — apel Go Kuraloru 
utworzyło dodaikowe klasy. Kurato- 
rium odmówiło, gdyż w innych li- 
ceach były wolne miejsca. W czym 
tkwi przyczyna, że absolwenci szkół 


podstawowych chcą się uczyć wła- 


ale dzięki temu, że pracuję z samo- 
rządem. mogę dotrzeć do wszystkich 
arup, także nieformalnych. mogę 
iakże liczyć na pomoc uczniów w sy- 
tuacjach trudnych. Młodzi ludzie na- 
prawdę muszą uwierzyć. przeko- 
nać się, że bardzo wiele zależy od 
nich samych. To podstawa nauki 
o demokracji. 


* 


Młodzież jest pojętna. Szybko uczy 
się demoxracji. Kiedy na przedwy- 
borczym spotkaniu z sekretarzem 
KD PZPR Łódź-Górna, Andrzejem 
Grudzińskim młodzież szkolna 0- 
rzekia, że chce mieć swojego pczed- 
stawiciela w radzie narodowej, sek- 
retarz spytał: a co Stoi na przeszko- 
dzie? Zgłosili czterech kandydatów. 
I mają swoją radną, jedną, ale za- 
wsze. 


* 
Próbowałam się zorientować, jaką 


opinię ma XXXI LO w Łodzi, 
przede wszystkim wśród młodzieży. 


Usłyszałam, żę nicdawno do egza- 


minów zglosiło się cztery razy wię- 
cej a zdało go dwukrotnie więcej 


niż szkoła mogła przyjąć. 
=s.-=$ 5 
nia, 


rwie łu? Czy jest to kwestia mody? 
Chyba ednak nie. 


+ 


Fot. Jacek Drażdź 
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rozmów czolowej osobistości ży- 
cia politycznego Chin, Deng Xiao- 
pinga. Jesń to postać znana w na- 
szym kraju z licznych publikacji 
i odwagi z jaką — mimo licznych 
porażek — konsckwentnie walczy 
o nowe oblicze chińskiego socja- 
lizmu. 

W liczącej ponad 60 lat działal- 
ności politycznej, Deng Xiaoping był 
trzykrotnie usuwany ze stanowisk, 
trzykrotnie wracał na arenę poli- 
tyczną; po raz pierwszy w 1933 roku, 
a następnie dwukrotnie w okresie 
„rewolucji kulturalnej”. Był aapięt- 
nowany jako „osobowość w parki 
krocząca drogą kapitalistyczną”, byt 
poddawany represjom. Na zesłaniu 
pracował w fabryce ciągników. Wró- 
cił na arenę polityczną w 1973 roku, 
zastępując chorego Zhou Enaia, kie- 
rował pracą partii i rządu. W 1976 
roku został ponownie oskarżony 
oraz usunięty ze wszystkich stano- 
wisk, wraca w -1077 r, -pe-kolejnej 

Był główną postacią przełomowe- 
go IJI plenarnego posiedzenia KC 
jedenastej kadencji, na którym sfor- 
mułowano nową linię ideologiczną 
i polityczną KPCh. Oznaczało to 
przejście od zastoju do radykalnych 
reform i otwarcia na świat. Pod jego 
kierownictwem opracowana została 
rezolucja KPCh w kwestii niektó- 
rych problemów historii partii, od 
powstania CHRL, a w 1982 sformu- 
łował tezę o niezbędności łączenia 
uniwersalnych zasad marksizmu-le- 
ninizmu z konkretnymi warunkami 
rzeczywistości w Chinach. Inaczej 
mówiąc, e chińskiej specyfice bu- 
downictwa socjalistycznego. którego 
wizję rozwoju nakreślił do XXI 


stulecia. 

Za niestrudzoną akiywność na fo- 
rum międzynarodowym dwukrotnie, 
w latach 1978 i 1985. ogłoszony zo- 
stał „człowiekiem roku” przez ame- 
rykański tygodnik „Timo. | 


Obecnie pełni funkcję przewodni- 
czącego Centrainej Komisji Wojisko- 
wej ChRL — naczelnego dowódcy 
Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwoleń- 
czej. Cicszy się ogromnym autory- 
tetem i odgrywa decydującą rolę 
w partii i państwie. w życiu swojego 
kraju. 

Książka. wydana przez polskie 
wydawnictwo, nosi tytuł: „Chińska 
droga do socjalizmu”. Zawiera ona 
zbiór przemówień, refleksji i roz- 
mów tego niezwykłego polityka i 
działacza partyjnego. obejmujący o- 
res od 1956 do 1987 roku. Jest więc 
zległym wyrazem zmagań o nowe 
"icze socjalistycznych Chin. 

W adresie książki skierowanym do 
. ; . . - » . 
skiego cryte.nika, Deng stw:er- 
„Chiny i Polska są «rajami so- 
istycznymi. Sprawa socjalizmu 
est sprawa ciagle jeszcze nową 
historii iudzkości Dzięki ki.ku- 
lziesięcio'ciniej prastyce i poszuki- 


woniom zdobv iśmy cenne doświad- 


"zenia głęboko uznysłowiiiśmy So- 
bie, iż w procesie budownictwa So- 


cjalistycznego naieży bczwzg:ędnie 


przejmować za punAt wsjscia kon- 


Inna droga 
do socjalizmu 


Deng Xiaoping 


Chińska 
droga 

do 

socjalizmu 


Wybór prac z lat 1966-1067 


to że należy kroczyć wiasną 
drogą i budować socjalizm o chiń- 
skiej specyfice". 

jele mądrości zawiera 
książka. Znajduje się w niej 
29 prac odnoszących się do 


€za, 
ta 


określonego etapu historycznego. 
Wszystkie jednakże łączy niestru= 
dzony upór w dążeniu do wyzna- 
czonego celu, mimo porażek i nie- 
łatwych zwycięstw. 

Odbija się w tej książce myś! czło» 
wieka © wielkiej wyobraźni i nie- 
złomnym charakterze,  człowicka, 
który wiedział, że złe można zwal- 
czać uporem, że siła socjalizmu tkwi 
nie w tym, by szereg był równy, ale 
w bogactwie narodowym form. w 1i- 
czeniu się z realiami życia, jakie 
niesie czas. 

Zdaniem Denga, aby Socja.izm 
mógł sprostać wyzwaniom czasu, 
musi się reformować, musi być 
otwarty na wszystko co nowe, twor- 
cze i postępowe. Rygiowanie drzwi 
przed światem — to klęska. I dla- 
tego też przestrzega przed traktówa- 
niem dzieł klasyków marksiznu jak 
przepisu na wykonanie określonej 
potrawy, lecz jako wsparcia w ana- 
lizowaniu faktów i zjawisk życia, 
gdyż praktyka jest jedynym kryte- 
rium prawdy. 

Książkę warto przeczytać! Można 
na jej podstawie wysnuć wicle cen- 
nych wniosków dla naszych działań 
reformatorskich, lepiej poznać głę- 
bię i specyfikę chińskich przemian, 
zyskać większą wiarę, że to, co 
nieodwracalne prędzej czy poźniey 
powraca, gdyż-rytm procesów Sspo- 
iecznych można zakłócić, aie nie 
sposób ich zatrzymać. 
IWI 


Deng Xiaoping. „Chińska droga do 30- 
cjalizmu”. Wyd. „Książka i Wiedza”, 
1988r., Str. 412, Cena 800 zł. 
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Reforma bankowości 


I PRTTĘCEWE: 


—+<z"* 


zak. 


towy i bankowy. 


Ze wszystkimi elementami tego 
systemu finansowego mamy poważ- 
ne kłopoty. Właściwie nie ma spój- 
nych powiązań np. między finansami 
przedsiębiorstw, a budżetem, czy sy- 
stemem podatkowym. Każdy ciągnie 
w swoją stronę, przedsiębiorstwa 
walczą o niskie podatki i ulgi, fiskus 
stara się im odebrać jak najwięcej 
wypracowanych środków. Powstało 
błędne koło. Przykładem stopnia 
złożoności problemu była długa 
i ożywiona debata na forum Sejmu, 
przed przyjęciem pakietu ustaw do- 
tyczących gospodarki finansowej 
państwa. 


Przyjrzyjmy aię jednemu z naj- 
ważniejszych ogniw tego systemu 
—_ bankom. Do niedawna w scentra- 
lizowanym systemie gospodarczym 


„także i system bankowy był całko- 


wiecie skoncentrowany właściwie w 
jednym banku — Narodowym Ban- 
ku Polskim, który spełniał wszystkie 
EE emisji pieniądza, jego ob- 
> p finansowa! in- 
- RAA robił to wszystko 

ormalnych warunkad ży 
do kilku co ada należy 


. najmniej różnych, 
cjalistycznych ba AO ĄE 


Nie trzeba dodawać, że czynni- 
kom rządowym było z tym bardzo 
wygodnie. Poprzez NBP kontrolowa- 
ły, i storowały ręcznie, całą gospo- 
Garką finansową państwa. I nie tył- 
ko finansami ale całą gospodarką. 
Nie bez podstaw mówi się, że kto 
ma pieniądze ten rządzi. 


d samego początku wdrażania 
reformy okazało się, że stwo- 
rzenie nowego systemu finan- 
sowego nie będzie łatwe. Podobnie 
jak i w innych sferach, powstawały 
tu nowe rozwiązania metodą prób 
i błędów. Dziś mamy przynajmniej 


"ramy prawne nowego systemu fi- 


nansowego, a także bankowego i de- 
wizowego. 


Powrót do normalności w gOSPO- 


darce oznacza m.in. tworzenie rynku 
kapitałowego, a ten jest realizowany 
głównie przez banki. Na całym świe- 
cie bank stanowi złoty interes, żyje 
2 obrotu pieniędzmi, gromadzi wkła- 
dy i lokaty pieniężne i kapitałowe, 
obraca pieniądzem, kredytuje i fi- 
nansuje wiele poczynań inwestycyj- 
nych. To nie Marks wymyślił for- 
mułę „pieniądz rodzi pieniądz”. Ro- 
zumieli to bardzo dobrze już staro- 
żytni Fenicjanie. Sto tysięcy w poń- 
czosze to ileś tam papierowych 
banknotów — sto tysięcy w banku 
to kapitał, który — przez obrót 


— stale się powiększa i przynosi zy- 
ski. 


Dlatego powołanie na początku 
roku dziewięciu nowych banków ko- 
mercyjnych należy powitać jako po- 
wrót do normalności, i odwrót od 
monopolistycznej pozycji NBP, który 
pozostanie jednak bankiem central- 
nym, emisyjnym, zaopatrującym go- 
spodarkę w pieniądze. Resztą, czyli 
obrotem, gromadzeniem wkładów, 
udzielaniem kredytów, obrotem pa- 
pierami wartościowymi, akcjami i 
obligacjami zajmą się banki specja- 
listyczne, bądź regionalne. Mamy ich 
już dziewięć, ale w najbliższych 
miesiącach mma powstać  kilkana- 
ście. 


Dobry system finansowy państwa aktywnie oddziałuje 
na gospodarkę — i odwrotnie, dobra gospodarka kreuje 
stabilny, efektywny system finansowy. Składają się nań 
głównie systemy finansowania przedsiębiorstw, budże- 


Bank żyje zx obrotu pieniędzmi, 
ściślej mówiąc z różnicy stopy pro- 
centowej, jaką pobiera za udzielony 
kredyt, a wypłatą odsetek za powie- 
rzene wkłady i depozyty. Kto za- 
oferuje wyższe stawki za ulokewane 
pieniądze, kto obniży stopę procen- 
tową za udzielony kredyt — ten ma 
więcej środków, więcej nimi ebraca, 
więcej zarabia. 


W ten sposób, po raz pierwszy 
w powojennej historii, obserwujemy 
konkurencyjną walkę — tym razem 
na serie — między nowo powoła- 
nytmi bankami. Bank centralny, czyli 
NBP, ustala tylko maksymalne i mi- 
nimaine stawki depozytowe i kre- 
dytoweęe. Reszta należy do inwecji 
poszczególnych banków. 


I oo — przy minimalnej stopie 
depozytów, ustalonej przez NPB dla 


alność wiiadów, nawet przy wyso- 


kiej stopie inflacji. Zresztą stopa 
procentowa będzie kory_Owaua 
przez NBP właśnie w zależności od 
stopnia inflacji. Zasadą jest, że po- 
winna ona przewyższać inflację, aby 


zapewnić realną wartość wkładu. 


Do tej pory było różnie. Nowe 
banki wystartowały ostro. Wyraźnie 
przebijają konkurentów: Bank Ślą- 


„ski, PBG w Łodzi i PBK w Szcze- 


cinie, które oferują najbardziej ko- 
rzystne oprocentowanie lokat. Żeby 


nie znudzić Czytelnika cyframi i 
- procentami powiem tylko, że podo- 


bna konkurencyjna walka dotyczy 
stopy procentowej przy udzielaniu 
kredytów. Taki bank zyskuje klien- 
tów, który oferuje najniższe opro- 
centowanie (maksymalna stopa pro- 


"centowa przy udzielaniu kredytów 


wynosi 66 proc.). 


Po raz pierwszy naprawdę opłaca 
się trzymać pieniądze w banku, 
a nie w przysłowiowej, pończosze. 
Zaczyna się walka o klienta. PKO, 
żeby przyciągnąć drobnych ciułaczy, 
organizuje atrakcyjny konkurs „50 
tysięcy”, który przewiduje nagrody 
w wysokości 20 i 50 milionów zło- 
tych. 


jele osób skłania się „do 
stwierdzenia, że nowe, WYŻSZE 
stawki, płacowe za udzielony 


kredyt spowodują wzrost kosztów 
produkcji, a więc w konsekwencji 


Pewne 
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wypłat bieżących (a vista która wy- 
nosi 11 proc.), poszczególne banki 
oferują: PKO 21 ił 22 proc. Bank 
Śląski 24 proc, PBG w Łodzi 24, 
i 30 proc, PBK w Szczecinie 25 
proc. a Bank Kredytowy w War- 
szawie 12 proc. 

Za lokaty półroczne stopą mini- 
malna, ustalona przez NBP, wynoci 
35 proc. ale Bank Śląski oferuje 40 
proc. bank w Łodzi 41 proc., bank 
w Szczecinie 40 proc. Dla wkładów 
rocznych stopa minimalna wynosi 
44 proc. Takie oprocentowanie też 
oferuje PKO, BGŹ, Bank Zachodni 
we Wrocławiu i Bank Kredytowy w 
Warszawie. Równocześnie MBP w 
Poznaniu oferuje 45 proe., Bank Ślą- 
ski 50 proc., PBG w Łodzi 51 proc. 
PBK w Szczecinie 50 proc. 

Podobnie zróżnicowane są opro- 
centowania dla wkładów 2-letnich 
oraz 3-letnich i dłuższych. Maksy- 
malna stopa procentowa wkładów 
długoterminowych (3 lata i więcej) 
wynosi 66 proc. Jest to rzeczywiście 
bardzo dużo, chyba po raz pierwszy 
takie oprocentowanie zapewnia re- 


wzrost cen. Rzeczywiście takie nie- 
bezpieczeństwo istnieje, ale nie dzia- 
ła tu żaden automat. Droższy kredyt 
ograniczy apetyty przedsiębiorstw, 
które będą zmuszone do maksyma- 
lizacji efektów, do obniżenia kosz- 
tów, wygospodarowania własnych 
środków aby ograniczyć do mini- 
mum konieczność zaciągania drogich 


kredytów. 

Zresztą ustawodawca przewidział i 
tu szereg preferencji i ulg, np. ob- 
niżenie stawek kredytowych za 
zwiększanie eksportu, produkcję 
najwyższej jakości oznaczoną znaka- 
mi „Q” i „1”, ulgi dla środków prze- 
znaczonych na rozwój rolnictwa i 
gospodarki Żywnościowej, ochrony 


środowiska i budownictwo mieszka- 
niowe. 


Od przedsiębiorstwa w decydują- 
cej mierze będzie zależał zarówne 
wybór kierunku rozwoju, efektyw- 
ność gospodarowania jak i koniecz- 


ność zaciągania kredytów. Może ono 
np. doskonale obejść się bez kredytu 
bankowczo tworząc spodłkę z bezzt- 
Szym partnerem, który sfinansuje 
Jego projekty. 


Droższy kredyt nie musi więc au- 
tomatycznie oznaczać wzrostu cen 
czy kosztów. Stwarza natomiast sze- 
roki wachlarz możliwości szukania 
jak najbardziej opłacalnych i opty- 
mainych rozwiązań. Zmusza do 
przedsiębiorczości. Czasy kiedy 
przedsiębiorstwo było stale zadłużo- 
ne w banku (po to żeby mógł je 
kontrolować) należą do przeszłości. 
Dziś coraz więcej przedsiębiorstw 
w pełni się samofinansuje i nie ko- 
rzysta z usług banku. A więc to nie 
klient zaczyna szukać banku, ale od- 
wrotnie — bank klientów. 


Nowe prawo bankowe i dewizowe 
akceptowane niedawno przez Sejm. 
to nowe warunki tworzenia ryn- 
ku kapitałowego. Owe dziewięć re- 
gionalnych banków nie rozwiązuje 
problemu. Do tej pory zgłoszono kil- 
kanaście nowych inicjatyw dotyczą- 
cych powoływania nowych banków 
na zasadzie spółek z kapitałem za- 
granicznym banków spółdzielczych 
lub banków na zasadzie spółek ak- 
cyjnych. 


Taka różnorodność tworzy warun- 
ki konkurencyjności, ściąga kapitały 
do tej pory unieruchomione. Weżmy 
tylko same oszczędności ludności, 
kilka ZAREREŃ Si 2 Ry 

orący pieniądz. co 
o lokować nie na książeczce PKO, 
ltóra nie zapewniaa utrzymania 
jego realnych wartości ale wykupy- 
wać róż a zwane luksusowy” 


nai, lunuwać JUDLIGaDALIE SLUJMI W day 


wanach, telewizorach kolorowych, 
sprzęcie wideo, pralkach, zamrazar- 
kach itp. ) 


Mniejmy nadzieję, że atrakcyjne 
oferty bankowe wkrótce skierują 


ten strumień pieniędzy, na rachunki 
bankowe. 


ziś już po przyjęciu przez Sejm 
ustaw o prawie bankowym i de- 
wizowym, możemy powiedzieć, 
że nasz system finansowy (poza po- 
datkowym) jest taki sam, z jakim 
spotykamy się na całym Świecie. 
Tvie, że postawiliśmy pierwszy krok. 
Na rozwój i efekty trzeba będzie 
trochę poczekać. | 


Powiedzmy sobie, że wszystkie te 
praktyki są dla nas zjawiskiem cał- 
kowicie nowym, nieznanym. Jeste- 
śmy jak uczniowie repetujący któryś 
raz z rzędu pierwszą klasę. Trzeba 
się uczyć tych nowych reguł, i to 
wszystko. W praktyce wewnątrzpar- 
tyjnej zawsze przywiązywaliśmy du- 
żą rolę i znaczenie do systemu edu- 
kacji ekonomicznej załóg i społe- 
czeństwa. Wiele instancji i organi 
zacji partyjnych opracowało nowe, 
ciekawe formy szkolenia ekonomicz- 
nego. różne studia podyplomowe, S€- 
minaria, laboratoria ekonomiczne, 
szkoły menedżerów itp. 


Dziś trzeba ekonomiczną edukację 
rozszerzyć na nowe zjawiska, objąć 
nią nowe dziedziny. Nie wolno ogra- 
niczyć się tylko do kręgu kadry kie- 
rowniczej, do dyrektorów czy ich za- 
stępców. Nowe reguły gry muszą po- 
znać przede wszystkim członkowie 
samorządu pracowniczego, aktywiści 
partyjni i społeczni Bez znajomości 
działania nowych mechanizmów, ich 
oddziaływanie i wpływ na działal- 
ność przedsiębiorstwa stanie się ilu- 
zoryczne, fikcyjne. A my przecież 
chcemy umacniać swoje wpływy 
w przedsiębiorstwie. 


W przedsiębiorstwie będzie się li- 
czył ten partner, który szybciej opa” 
nuje nowe zasady i reguły. Tym 
partnerem powinna być w pierw- 
szym rzędzie organizacja partyjna. 


Jeśli chcemy utrzymać pozycję 
w przedsiębiorstwie musimy szybko 
nauczyć się myśleć po nowemu. Nie 
tylko myśleć, ale przede wszystkim 
działać. | 
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MIECZYSŁAW SOLECKI 


W wielosektorowym, lecz niepodzielnym rolnictwie pol- 
skim, każdy sektor posiada własną specyfikę, własne pro- 


Sektor państwowy, użytkujący około 19 proc. rolniczej 


ziemi, dostarczał w ostatnich latach ponad 21 proc. pro- 


| 
| blemy, każdy spełnia innq rolę produkcyjną i społeczną. 


dukcji towarowej rolnictwa. Gospodarstwa państwowe 


cyjny rolnictwa. 


| wywierają znaczący wpływ na sytuację i postęp produk- 


= 


Tu powstają nowe odmiany roślin, 
kwalilikowane nasiona i sadzeniaki, 
stąd pochodzi podstawowa część 
zwierząt zarodowych. Gospodarstwa 
państwowe (zakłady doświadczalne, 


ośrodki postępu) zajinu ją hlutcową 
pozycję w systemie upowszechnienia 
postępu produkcyjnego w rolnict- 


wie. * 


Rodowód 


Państwowe gospodarstwa 
wywodzą swój rodowód z dekretu 
PKWN o reformie rolnej (z roku 
1944). Przewidzianow nim utworze- 
nie państwowych ośrodków kultury 
rolnej, wytwórczości nasiennej i ho- 
dowlanej. W styczniu 1946 r. powstał 
Zarząd  Centrainvy Państwowych 
Nieruchomości Ziemskich. Podpo- 
rządkowano mu majątki ziemskie, 
będące do tego czasu pod zarządem 
Urzędów Ziemskich. Ich obszar wy- 
nosił ogółem około 1,6 min ha, przy 
czym większość położona była na 
Ziemiach Odzyskanych. 

Równolegie utworzono z wybra- 
nych gospodarstw państwowych wy- 
specjalizowane organizacje, a mia- 
nowicie: Państwowe Zakłady Ho- 
dowli Roślin i Państwowe Zakłady 
Chowu Koni z zadaniem dostarcza- 
nia całemu  rolnictwu materiału 
siewnego i wartościowych zwierząt 


hodowlanych. 

W 1949 r. powstał Centralny Za- 
rząd Państwowych  .Grospodarstw 
Rolnych, któremu podporządkowano 


wszystkie te gospodarstwa. Powstała 
więc nowa organizacja zarządzająca 
państwowym sektorem rolnictwa. I 
jej to niedługo „stuknie czterdziest- 
ka”. 

Myślę, że po stronie trwalego do- 
robku PGR trzeba zapisać przede 
wszystkim znaczny wzrost arcału 
użytkowanej ziemi, systematyczny 
wsurest produkcji, postęp w jej ne- 
woczesności i efektywności gospoda- 
rewania oraz zasadniczą poprawę 
warunków pracy 1 życia załóg 
PGR-ów. 


Przez wie!e lat z państwowego na- 
kazu spełniały PGR wiele funkcji 
interwencyjnych. Tu przekazywano 
„z urzędu” wypadające z chłopskiego 
rolnictwa gospodarstwa. często liche 


rolne 


—" 


SZER ZCZYZE CE TZYCZ ZEN TORZE WODZE ZEE 


i zdewastowane, oddalone od PGR. 
Tu wyznaczane były zadania zasie- 
wu tych roślin, których nie. wiało 
ilości w ro!nictwie chiopskim, itp. 
Prawdziwy szok produkcyjny 
przeżyly PGR w latach 1980—82 
Wywołane zewnętrznymi restrykcja- 
mi załamanie dostaw wielu środków 
produkcji, zwłaszcza pasz, uderzyło 
szczególnie dotkliwie w ten sektor, 


gdzie produkcja w wielkofermowych 


technologiach była zależna od mie- 
szanek pasz treściwych, produkowa- 
nych przy znacznym udziale impoc- 
towanych komponentów. W sposobie 
wychodzenia z tych kłopotów wy- 
kazały PGR zadziwiającą elastycz- 
ność. Bardzo szybko dostosowano 


strukturę produkcji i jej technologię 


do zmienionych warunków: zmienio- 
no przeznaczenie wielu realizowa- 
nych inwestycji. „Po drodze” wyzby- 


to się części areałów sztucznie włą- 


czonych poprzednio przez władze te- 
renowe. Gospodarstwa uwolnione 
zostały od wielu obligatoryjnych za- 
dań interwencyjnych. I wreszcie 
PGR, jako pierwsze wśród dużych 
organizacji gospodarczych, podjęły 
przed siedmiu laty gruntowną refor- 
mę gospodarowania. 


Fotografia jubilała 


Obecny stan posiadania PGR wy- 
nosi około 3,5 min ha użytków rol- 
nych. Pracuje tu ponad 450 tys. osób 
— więcej niż np. w górnictwie węg- 
lowym czy gespodarce komunalnej. 
Wyposażenie w środki trwałe (war- 
tość brutto na 1 ha użytków rol- 
nych )jest tu w ostatnich latach niż- 
sze od przeciętnego w całym rolnic- 
twie, również w gospodarstwach in- 
dywidualnych. Stan ciągników, w 
przeliczeniu na 100 ha, w PGR jest 
ponad dwukrotnie mniejszy niż w 
gospodarstwach chłopskich i nawet 
przy uwzględnieniu większej prze- 
ciętnej mocy PGR-owskich trakto- 
rów zasoby mechanicznej siły pocią- 
gowej są tu znacznie niższe. 


Około dwukrotnie niższa jest w 
PGR — w porównaniu z gospodarką 
chłopską — liczba osób pracujących 
przypadająca na 1680 ha. Jest to zro- 
zumiałe. W rezultacie każdy pracow- 
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n.k PGR wytwarzał w ostatnich la- 
tach produkcję  giobalną blisko 
2-krotnie wyższą, a produkcję towa- 
rową ponad 2-krotnie wyższą — 
w porównaniu z rolnictwem chłop- 
skim. 


W porównaniu z gospodarstwami 
indywidualnymi w ostatnich latach 
osiągnęły PGR znacznie wyższe plo- 
ny m.in. zbóż kukurydzy na ziarno, 
strączkowych jadalnych, oleistych i 
innych —czyli tych, które w oparciu 
o dostępne dziś środki techniczne 
można w miarę kompleksowo zme- 
chanizować. Z kolei gospodarka 
chłopska osiągała wyższe plony pra- 
cochłonnych roślin: buraków cukro- 
wych, ziemniaków, warzyw, niekió- 
rych roślia : (tytoń 
PA WCPOCOKEY JES ORO. NACRZERTORA AAA i 
— w przejiczeniu na 100 ha — miały 
wyższe pogłowie stosunkowo mniej 
pracochłonnej trzody i owiec, oraz 
znacznie mnicjsze pogłowie krów, 
których hodowla jest bardziej pra- 


cochłonna. 

Poprawia się w PGR efektywność 
wykorzystania środków produkcji, 
maleje jej materiałochłonność. Osią- 
gają one znaczny, rosnący zysk. 


W tych porównaniach nie chodzi 
o przeciwstawianie sektorów, lecz 
e pokazanie, że każdy z nich ma 
własną specyfikę, odmienne warunki 
i możliwości gospodarowania. Chodzi 
również © to, by te zróżnicowane 
warunki optymalnie wykorzystać. 


Partyjne dyskusje 


" W PGR — tax jak w całej partii 
— odbywały się zebrania sprawoz- 
dawcze POP. Obok spraw wewnąt- 
rzpartyjnych, toczyła się na nich 
dyskusja o najważniejszych proble- 
mach nurtujących załogi. Ludzie do- 
kładnie dziś liczą i jakie będą wpły- 
wy i co zabierze państwo, ile trzeba 
wydać na środki produkcji, na roz- 
wój przedsiębiorstwa, ile się zarobi. 


Krytykowano szczególnie drażniące, - 


nieustające skoki „umownych” cen, 
środków produkcji, materiałów i 
usług, zwłaszcza w porównaniu z 
miernym wzrostem urzędowych cen 
na produkty rolne. Spośród rolni- 
czych sektorów ruchy cen szczegól- 
nie mocno godzą właśnie w gospo- 
darstwa państwowe, które w porów- 
naniu z chłopskimi są w większej 
mierze „skazane” na zakupy środ- 
ków produkcji, jej mechanizacji, itp. 
W latach 1980—387 (brak jeszcze da- 
nych za 1988 r.) wskaźnik wzrostu 
cen produktów sprzedawanych przez 
rolnictwo wyniósł 467, a wskaźnik 
wzrostu cen towarów i usług przez 
nie zakupywanych wyniósł ponad 


Krytykowane są braki wielu ro- 
dzajów maszyn, traktorów (zwłasz- 
cza ciężkich), karygodnie niska ja- 
kość wielu asortymentów sprzętu 


itd. Krytykowane są ciągłe zmiany 


reguł i warunków ekonomicznych 
funkcjonowania jednostek gospodar- 
czych. Wiele ostatnich decyzji załogi 


powóarza jąc 
zebrania 


> ma 


odebrały jednoznacznie, jako pogor- 
szenie ekonomicznej sytuacji macie- 
rzystych przedsiębiorstw. Wszedł w 
życie nowy podatek obrotowy i do- 
chodowy od wielu rodzajów działa!- 
ności (np. przetwórstwa .rolnego, 
produkcji mieszanek pasz nawet na 
własne potrzeby), dywidendy od 
funduszu założycielskiego, obciąże- 
nia i kary za przekroczenie usialo- 
nego wskaźnika wzrostu wynagro- 
dzeń. 


Nowe wraca 


Bulwersują ludzi liczne nierówno- 
prawności sektorów, występujące 
w sprzeczności z Uchwałą XI Ple- 
num KC PZPR i NK ZSL ze st: cz- 
nia 1983 r. i Uchwałą X Zjazdu, pro- 
klamujące równość sektorów jako 
jeden z podstawowych kanonów po- 
lityki rolnej. Ledwie z dużym tru- 
dem zniesiono np. znacznie wyższe 
ceny płacone przez PGR (w porów- 
naniu z rolnikami indywidualnymi) 
za energię elektryczną, węgiel i kil- 
ka innych podobnie niekorzystnych 
różnic — a już „wykiełkowały” 
nowe. Ludzie pytają: 


„© dlaczego PGR ma płacić macz- 
nie wyższe, niż rolnicy indywidualni, 
oprocentowanie zaciąganych kredy- 
tów bankowych? 


© dlaczego PGR nie otrzymuje 
oprocentowania środków  przecheo- 


wywanyoch na bieżacYch rarkunkast, 


chodzi rocznie wiele miliardów 2ł? 


© diaczego — po zniesieniu od 


początku roku monopolu w skupie 
i obrocie podstawowymi artykułami 
rolnymi — PGR nadal muszą do- 
starczać zboże do PZZ, a żywiec 
mogą sprzedawać poza uspołecznio- 
nym skupem dopiero wtedy, kiedy 
w co najmniej 105 proc. zrealizują 
ubiegłoroczną wielkość jego ceprze- 
daży państwu? 


- 


© dlaczego PGR dysponujące nie- 
wielką — w porównaniu z rolnic- 


twem indywidualnym — ilością 


traktorów, mają nadal limitowane 
paliwo? 


Te pytania można mnożyć, nie 


e to jednak chodzi. Paradoks polega 
na tym, że w obiegowych opiniach 


społecznych, nierównoprawność rol- 


niczych sketorów przeważnie rozu- 
miana jest jako... szczególne uprzy- 
wilejowanie właśnie gospodarstw u- 
społecznionych. 


Żyjemy w czasach szybkiego po- 


dejmowania decyzji. Każdy dzień 
przynosi coś nowego. Reakcja na 
sygnalizowane nieprawidiowości jest 
ostatnio 

stawianie — czego się da — z głowy 
na nogi. Marzy mi się, że niedługo 
będzie można napisać: sprawy są już 


szybka.  Proklamowano 


nieaktualne, postawiono je z głowy 


na nogi. A więc przywrócono „trwa- 
łą równoprawnoćść wszystkich sck- 


torów rolnictwa”. 


Ważne, by z głównych, najczęściej 
ych się ma partyjnych 

ch, wątków dyskusji, wycią- 
gać racjonalne wnioski. 


wiele spraw — zwłaszcza jedno- 


stkowych — trzeba będzie załatwiać 


„na dole”, w samych przedsiębior- 


stwach. Oreanizacje partyjne speł- 
niają w życiu PGR ważką rolę. Sto- 


pień upartyjnienia jest wysoki. Jak 
na warunki wiejskie nawet bardzo 
wysoki (82,5 tys. członków partii). 
PGR-owskie POP mogą więc spra- 
wy macierzystych zakładów pracy 
inicjować i załatwiać na miejscu. 
Natomiast de „centrum” należy two- 
rzenie ogólnych zgodnych z linią poe 
lityczną KC PZPR i NK ZSL, wa- 
runków gospodarowania. 
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kim rezultatem niedoceniania usłuz 
i małej sprawności: organizacyjnej 
w.clu GS. 

Dużo lepiej funkcjonują skład- 
nice maszyn rolniczych „Samopo- 
mocy Chiopskiej”. Obok sprzedaży 
wakornuja one też naprawy xVwaraun- 
csjne i eksploatacyjne tych maszyn, . 
a także ciaeników. Do końca przy- 
szłego roku w każdym województ- 
w.e ma być przynaimniej jedna tara 
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Wieś bez usług: 


Jak długo jeszcze rolnik pe prawie 
wszystko będzie jeżdził do miasta? 
Dlaczego nadal w czas żniw czeka 
na kombajn, lub prasę do słomy? 


Kicdy awarie maszyn rolniczych 
będą usuwane na polu? 


Aby odpowiedzieć na te pytania, 


trzeba najpierw zapoznać się z re- 
aliami. 


Usługi produkcyjne i rynkowe 
w środowisku wiejskim świadczą 
— działając niezależnie od siebie: 
kólka rolnicze i ich spółdzielnie 
państwowe ośrodki maszynowe i 
GS-y, spółdzielczość pracy, rzemieśl- 
nicy, a także prywatni wykonawcy. 
Różnorodność ta, zamiast sprzyjać 
=*.JóR dotychczas utrudnia ich roz- 
wój. Rozproszenie skromnych środ- 
ków i sił nie pozwala bowiem ra- 
cjonalnie i efektywnie rozwijać 
działalności usługowej. Pewna koor- 


au i . LĄ + . . 
dynacją występuje jedynie w czasie 
żniw. | 


SKR-y poniżej oczekiwań 


W rvalizacji usług technicznych 
dla rolnictwa dominują kółka ral- 
nicze i ich spółdzielnie. Jednakże 
dysponując około 6—7 tys. zakładów 


i punktów usługowych wykonują 


one nie więcej niż połowę zamawia- 
nych przez rolników prac agrotech- 
nicznych. Gorzej, że nie zahamowa- 
no systematycznego od kilku lat 
spadku wielkości tych usług. Ich 
niedostatek odczuwają najbardziej 
te gospodarstwa chłopskie, które nie 
mają koni, ani ciagników. A takich 
właśnie gospodarstw "mamy 42 
proc. : 


Nicpckojące jest zaniechanie przez 
nichtóre ŚKR-y wykonywania sta- 
tutowego obowiązku, a więc pro- 
stych prac rolniczych, a zasiępowa- 
nic ich bardziej oplacalnymi usłu- 
sami, juk choćby transportowymi. 
Mimo starań KZRKiOR udział SKR 
w naprawach sprzętu chłopskicgo 
nace! wynosi ledwie 10 proc. Dzieje 


się tak dlatego, że tylko 34 proc. 
warsztatów KR i SKR ma odpo- 
wiednie warunki lokalowe i tech- 
niczne. Aby więc poprawić tę nieko- 
rzystną sytuację, należy niezwłocz- 
nie przystąpić do rozbudowy i mo- 
dernizacji tych warsztatów, a także 
sieci stacji diagnostycznych. 

Systematycznie natomiast rośnie 
wkład SKR w rozwój sieci hand- 
lowej, uslug wodno-kanalizacyjnych, 
melioracyjnych, rekultywacyjnych i 
elektrycznych. To cicszy, bowiem 
potrzeby rolnictwa i wsi w tej 
dziedzinie są wielkie. Jednakże naj- 
większy udział mają SKR-y w 
sprzedaży paliw i części zamien- 
nych do maszyn rolniczych i do 
ciągników. 

Rosną usługi budowiane. Coraz 
większym powodzeniem cieszą się 
wypożyczalnie sprzętu gospodarstwa 
domowego, punkty pomocy gospo- 
Garczej (maglowanie: bielizny, szat- 
kowanie kapusty), to wszystko ini- 
cjatywy kół gospodyń wiejskich. 

Naprawy ciągników i maszyn rol- 
niczych wykonuje około 370 POM 
i zakładów naprawczych mechaniza- 
cji rolnictwa. Powierzchnia warsz- 
Łatowa nie jest skąpa, a kadra liczy 
blisko 60 tys. osób. Niestety, moż- 
liwości tych zakładów są wykorzy- 
stane tylko w części. Użytkownicy 
sprzętu rolniczego, a zwłaszcza 
SKR-y, PGR-y i RSP wolą jednak 
remontować go we własnych, nie za- 
wsze dostosowanych do tego war- 
sztatach. Można więc sądzić, że 
usługi POM i ZNMR są po prostu 
za drogie. 


„Superata” POM, 
a niedobory GS 


ponad miarę pracują punkty usłu- 
gowe gminnych spółdzielni. Ale ich 
„przerób” to ledwie kilkanaście pro- 
cent potrzeb. Faktu tego nie można 
tłumaczyć wyłącznie brakiem pie- 
niędzy. materiałów, części zamien- 
nych i lekali. Jest on przede wszyst- 


Nadzieja w rzemiośle 

NMCZEM rzunizacje KR, piacoAki 
'echnicinej obsługi rolnictwa oraz 
spółdziclczość nie mogą jeszcze za- 
pewn.ć vsług dla wsi, czy może je 
zapewnić rzemiosło? 

Due sa na to szesne, gdyż w 
ubieceiyvm rocku działało już na ws: 
ronad 110 tys. rzemieślniczycn ra- 
kiadów usługowych, a ich liczba ro- 
śnie. Centainy Związek Rzemiosia 
przywiązuje bowiem dużą wagę do 
rozwoju usług agrotechnicznych. Za- 
intercsowanie nimi wzrasta również 
wśród rzemieślników wiejskich. Po- 
za tym prace agrotechniczne dla 
bliższych i dalszych sąsiadów wy- 
konuje już co najmniej 22 tys. rol- 
ników. 

Wzorem województwa  łomżynń- 
skiego są, i będą tworzone, w całym 
kraju rzemieślnicze punkty mecha- 
nizacyjne na wsi. Te bowiem już 
w pełni zdało egzamin praktyczny, 
podobnie jak — zwłaszcza na po- 
łudniu kraju — ajencyjne punkty 


usługowe. Równocześnie należy 
oawie Gy 2 e, waajciumych usług 
MASZYNOWYCH tWorzene przez zain 


tercsowanych współpracą chiopów. 
W posiadaniu rolników indywidual* 
nych znajduje się już bowiem po- 
kaźny park maszynowo-traktorowy. 


We wszystkich ogniwach technicz- 
no-usługowych działają podstawowe 
organizacje partyjne. współpraca 
POP z różnych sektorów rolnictwa 
i rolniczej spółdzielczości widoczna 
jest tylko w nielicznych gminach. 
A przecież na wsi jest tak bardzo 
potrzebna. Impulsy muszą jednak 
dać partyjne instancje gminne i wo- 
jewódzkie. 


Każda wiejska POP powinna 
przede wszsytkim dokładnie znać 
potrzeby. Następnie — mając tę ori- 
entację — trzeba rozpocząć wspól- 
pracę z sąsiadami, zaczynając od 


działań bezinwestycyjnych. U pra-: 


wie wszystkich usługodawców tkwią 
bowiem proste rezerwy. Chodzi 
zwłaszcza 0 lepsze wykorzystanie 
pomieszczeń, maszyn i materiałów. 


O ile powiedzenie „małe jest pięk- 
ne” w stosunku do gospodarstwa roł- 
nego można uznać za wielce dysku- 
syjne, o tyle w stosunku do wiej- 
skiego punktu usługowego na pewno 
nie. Zresztą nie © piękno, lecz o po- 
żytek zabiegsamy. Trzeba po prostu, 
wszelkimi możliwymi sposobami, 
dażyć do pomnożenia liczby i zasię- 
gu działania punktów usługowych 
na wsi. 


Nie bójmy się ich mnogości. Ko- 
ordynacja ich działań jest możliwa. 
Dobrze o tym wiedzą członkowie ze- 
spolów (sztabów) żniwnych. Biorąc 
pod uwagę choćby doświadczenia 
zpracy tych właśnie zespołów warto 
je rozszerzyć na koordynowanie — 
na tyle na ile to potrzebne — 
wszystkich prac w rolnictwie na 
danym terenie. 


I jeszcze dwie refleksje. Kadra za- 
trudniona w wiejskich usługach 
musi być lepiej opłacana. Jedynie 
to zahamuje ucieczkę fachowców. 
Równocześnie trzeba zadbać o syste- 
matyczne podwyższanie jej kwalifi- 
kacji zawodowych. Dotychczas bo- 
wiem zbyt dużo usług dla wsi wy- 


konuje się nieterminowo i niefacho- 
wo. 


WIESŁAW MATEY 
STANISŁAW RUDUCHA 


Społecznik 
i kolekcjoner 


EDMUND NIEZGODA ze wsi Za- 
mość gm. Sypniewo, woj. ostrołę- 
ckie jest człowiekiem, pogodnym, ©- 
miechniętym, znanym w okolicy ze 
swych pasji społecznikowskich. 
Działa w Komitecie Gminnym i 
wielu miejscowych organizacjach 
społecznych. W Zamościu jest se- 
kretarzem _POP i członkiem Rady 
Sotcchicj. NA te) „niwie” pożytecz- 
mie współdziała x sołtysem Henry- 
kiem Rokoszeim. 


Czym wyróżnia się jego POP? 

W 1987 r. wespół z Radą Sołecką 
zainicjowała budowę 700-metnowego 
odcinka miejscowej drogi. I wydboje 
przestały istnieć. Obecnie partyja 
marzą aby działał we wsi GS-owski 
Klub Rolnika — a lokal jest. Myślą 
również o budowie remizy strażac- 
kiej. O projekt budynku już się po- 
starali. W końcu ubiegłego roku po 
wielu staraniach zainstalowano we 
wsi 2 telefony. Dotychczas był tylko 
jeden — w magazynie PZZ. prawie 
niedostępny dla ludności. 

Według I sekretarza KG Honorata 
Szczepkowskiego, POP w Zamościu 
Sypniewskim należy do najaktyw- 
niejszych w gminie. W ubiegłym 
roku „Tygodnik Ostrolęcki” zorga- 
nizował konkurs „Zamość kontra 
Zamość”. Bo w gminie Troszyn też 
jest wieś o tej nazwie. Punktowano 
wygląd wsi, gospodarność, aktyw- 
ność społeczną. Były też zawody 
sportowe. Na razie remis. Nikt za- 
pewne nie słyszałby o tych Zamo- 
ściach gdyby nie Edmund Niezgoda. 
Od lat pieczołowicie gromadzi 
wszystko, co wiąże się z miejscową 
historią. Stare gazety i czasopisma, 
wycinki prasowe, dokumenty i fo- 
tografie. Również przedmioty i stare 
znaleziska, monety, narzędzia, broń. 
Oprócz społecznikostwa ma bowiem 
drugą pasję: zbieractwo. Edmund 
Niezgoda zbiera od lat. 


Jego smykałka de zbieractwa da- 
tuje się od września 1939 r. Wyko- 
rzystując dostępne źródła, napisał 
kilka małych monografii dotyczą” 
cych historii rodzinnej wsi, miejsco” 
wej straży pożarnej, administracji 
terenowej, GS „Samopomoc Chłop- 
ska” okolicznego ruchu ludowego. 
a także rodziny. 


Cierpliwy kolekcjoner „zebrał” = 
w uznaniu zasług — Krzyż Kawa” 


lerski OOP, ale również dyplom, 


uzyskany w ubiegłym roku w kon- 
kursie „Chłopskiej Drogi” pod na 
zwą „POP inicjatorem przeobrażeń 
społecznych i gospodarczych WSI: 
Dyplom ten zwieńczył. jego ZAZIE 
przynależność partyjną i aktywnoś 
społeczną. 


S.R. 
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Rodzice — szkole 


STANISŁAW ROGALA 


Reg 
le szansę dobrego 


Model funkcjonowania  pedago- 
gicznego szkoły w żadnym kraju nie 
jest wymikiem przypadku, lecz od- 
zwierciedla stosunki polityczne i spo- 
łeczne, określające ideową wolę pań- 
stwa i zainteresowanej społeczności 
rodziców. 

W Polsce, gazie prawie wszystkie 
szkoły są państwowe i ich założenia 
programowe wynikają z ideologii 
socjalistycznego państwa, uwzględ- 
nienie wpływu rodziców na działal- 
ność pedagogiczną szkoły wcale nie 
jest łatwe, a wręcz wymaga dużej 
rozwagi, aby mie doprowadzić do 
konfrontowania rodzicielskich grup 
nacisku. 

Jedno jest pewne — nie można 
osiągnąć w szkolnej edukacji mio- 
dzieży autentycznych efektów wy- 
chowawczych, o ile w szkołe nie 
będą współdziałały ze sobą — jako 
podmioty — środowiska uczniów, 
nauczycieli i rodziców. Można je- 
szcze dodać warunek konieczności 
podmiotowego funkcjonowania całej 
szkoły w swoim środowisku. 

Na szczęście mamy już w Polsce 
za sobą te lata, kiedy obowiązywały 
koncepcje wychowywania młodzieży 
głównie przez system instyliucji, or- 
ganizacji i metod zunifikowanych, 
presyjnych, instrumentalnych. Dziś i 
w najbliższej przyszłości przystępu- 
jemy do tworzenia „koalicji podmio- 
tów” zainteresowanych mądrym, na- 
rodowym autentycznym kształtowa- 
niem społecznie akceptowanej oso- 
bowości młodzieży szkolnej. 

Ońpowodzeniu edukacyjnym owej 
koalicji w zasadniczym stopniu za- 
decyduje zapewne dobre ułożenie 
się współdziałania pomiędzy  ro- 
dzicami i nauczycielami. Chcąc 
zrealizować ten cel należałoby 
— moim zdaniem — rozpocząć prze- 
myślaną, gruntowną pracę nad wła- 
ściwym przygotowaniem przyszłych 
nauczycieli do efektywnych kontak- 
tów z rodzicami oraz skutecznie 
zmieniać postawy nauczycieli wobec 
rodziców na bardziej sprzyjające 
partnerskiemu współdziałaniu. I po 
drugie, trzeba stworzyć ckreślone 
prawne i organizacyjne warunki do 
tego, aby rodzice chcieli i mogli 


uczestniczyć w kształtowaniu bieżą-- 


cej rzeczywistości szkolnej — nie 
SA materialncj, ale i pedagogicz- 
nej. 
Dość powszechnie nauczyciele są 
przekonani o swoim bezwzględnym 
autorytecie oraz o potrzebie domi- 
nującej roli w kontaktach z rodzi- 
cami, wyrażającej się mentorstwem 
1 posiawą nakazującą. Stanowi to 
bardzo poważne utrudnienie w wy- 
zwalaniu aktywnej przychylności 
rodziców wobec współpracy z nau- 
czycielami. Te niewatpliwie nega- 
tywne aspekty postaw nauczyciel- 
skich zapewne nie dotyczą większo- 
ści nauczycieli, ale są na tyle re- 
prezentatywne, iż muszą budzić 
ustawiczną troskę o ich zmienienie 
Jest to bowiem — dla zaistnienia 
szeregu pozytywnych, praktycznych 
form współpracy rodziców z nauczy- 
cielami — problem kluczowy. 
Dyrektor szkoły, rada pedagogicz- 


- 


ci i młodzieży na możliwie najwyższym poziomie. 
gulaminu może stać się szerokim polem inicjatyw i działalności szkolnych POP, spośród 


których wiele zasklepia się w działałności schematycznej, nie widząc w szkole dla sie- 
bie dziedzin działania. Może też inspirować. Środowiskowe Komitety Nauczycieli do no- 
wych form pracy i wyzwalania aktywności rodziców. Spróbujm 

mowi i wskazać niektóre przynajmniej możliwości rozwiązań. 


ułamin Komitetu Rodziciełskiego to nowe przepisy, stwarzające i rodzicom i szko- 
współdziałania, którego celem jest wykształcenie i wychowanie dzie- 
Wcielanie w życie zasad nowego re- 


na, organizacja partyjna, związkowa, 

administracja szkolna to podmioty, 
które mogą i powinny patronować 
kształtowaniu pożądanej świado- 
mości w spostrzeganiu i  per- 
cepcji rodziców przez nauczycieli. 
'Potrzebna jest również niezbędna 
wiedza o zasadach wspólpracy na- 
uczycieli z rodzicami, dotycząca o0- 
rientacji choćby w takich zagadnie- 
niach, jak: znajomość wśród nauczy- 
cieli oczekiwań rodziców wobec na- 
uczycieli, postaw rodziców wobec 
swoich dzieci oraz znajomość przez 
nauczycieli i rodziców postaw rodzi- 
ców wobec nauczycieli, | 

Są to tylko wybrane zagadnienia 
wspożdGiBEL, „.„wiedz y | 

Zainteresowanie rodziców współp- 
racą ze szkołą to niejako dwie for- 
my. Jedna wiąże się z kontaktami 
z nauczycielami, a szczególnie z wy- 
chowawcą klasy swojego dziecka 
i dotyczy jego osiągnięć szkolnych. 
Druga forma to współpraca rodziców 
ze szkołą w ramach swojej organi- 
zacji przedstawicielskiej, jaką jest 
komitet rodzicielski. W tym drugm 
przypadku przedmiot współpracy 
stanowią już sprawy i zagadnienia 
ogólnoszkolne, dotyczące ważnych 
spraw organizacyjnych, material- 
nych i pedagogicznych, jakimi żyje 
szkoia. 

Myślę, że należy w sposób otwarty 
postawić problem, iż dopóki rola ko- 
mitetów rodzicielskich będzie się 
sprowadzała głównie do udzielania 
szkołe pomucy finansowej oraz in- 
nych świadczeń usługowych, tak 
długo autentyczne angażowanie się 
komitetów rodzicielskich w życie 
szkoły nadal będzie nazbyt skromne. 
Chodzi o coś więcej, a mianowicie 
o to, aby komitety rodzicielskie stały 
się organami współdecydującymi o 
ważnych sprawach, .opiniującymi o- 
gólnoszkolne decyzje; aby wszystko, 
co dzieje się istotnego w szkole do- 
cierało do świadomości rodziców, 
a przynajmniej — do członków ko- 
mitetu rodzicielskiego. Tak określo- 
na rola komitetu rodzicielskiego za- 
pewne odpowiadać będzie rodzicom, 
ponieważ trudno się spodziewać, aby 
nie oczekiwali oni jak najlepszego 
wyrażania swoich racji wobec szkoły 
i nauczycieli. 

Problem giównie polega na tym, 
aby znaleźć zespół chętnych rodzi- 


„ców, którzy chcieliby tak określoną 


rolą komitetu rodzicielskiego reali- 
zować na co dzień. I tu — jak się 
wydaje — otwiera się wdzięczne, 
a jakże nie wykorzystane pole do 
działania cla rodziców — czlonków 
partii. Po drugie — komitet rodzi- 
cielski, traktowany poamiotowo 
przez kierownictwo szkoły, radę 
pedagogiczną i poszczególnych nau- 
czycieli nie zawsze będzie przedsta- 
wicielstwem rodziców „mile widza- 
nym* i akceptowanym. 

Wynika to — między innymi 
— z fektu, że wówczas droga do 
ogólnych, szkolnych decyzji jest za- 
zwyczaj dłuższa i ograniczona przez 
konieczność wyjaśniania, konsulto- 


wania opiniowania wielu spraw, któ- | 


y przyjrzeć się proble- 


rych rozstrzyganie kiedyś było pro- 


stsze, bowiem decyzje podejmowane 


były arbitralnie, jednoosobowo bądź 
przy udziale samej tylko rady pe- 
dagogicnej. Lecz taka jest zawsze 
cena podmiotowego traktowania u- 
czniów, nauczycieli, szkoły, rodzi- 
ców; znaczy to, iż owe podmioty 
mają prawo do wewnętrznej nicza- 
łeżności i odpowiedzialności za wła- 
sne postępowanie. 

Chęci społecznej pracy na terenie 
szkoły ze strony rodziców są mo- 
tywowane nie tylko podmiotowym 
widzeniem ich roli w szkole, pasją 
społecznego działania, możliwościa- 
mi czasowymi, ale również 
wstaje przy tej okazji pytamie © tó, 
kto przygotowuje, szkoli i pomaga 
funkcyjnym członkom komitetu ro- 
dzicielskiego spełniać _ właściwie 
swoje role? Jak dotąd, obowiązek 
ten spoczywa jedynie na dyrektorze 
szkoły. Czy to wystarcza? W ocenie 
samych rodziców — nie; i ja po- 
dzielam to. przekonanie. Z różnych 
przyczyn dyrektor szkoły nie może 
być jedynym doradcą dla przewod- 


ai 


niczącego komitetu rodzicielskiego, 


skarbnika, przewodniczącego  róż- 
nych komisji. Wobee tego, kto po- 
winien spełniać tę rolę? Odpowiedź 
na to pytanie nie została dotąd 
określona. Z pewnością jest to jedno 
z zadań dla władz oświatowych 
szczebla gminnego czy wojewódzkie- 
go, ale sądzę, że również i dla or- 
ganów przedstawicielskich: rad na- 
rodowych — tak gminy, jak i wo- 
jewództwa. 

Przez dziesięciolecia utarła się 
praktyka, że komitet rodzicielski 
obejmuje tylko jedną placówkę 
oświatową, a ich przedstawiciele 
współpracują tylko z dyrektorem 
i nauczycielami  „swojej” szkoły. 
W województwie opolskim od nowe- 
go roku szkolnego przewodniczący 
komitetów rodzicielskich poszczegól- 
nych szkół zaproszeni zostali do 


czynnego udziału w pracy komisji - 


oświaty poszczególnych gmin, miast, 
województwa. Jeżeli więc komisje 
oświaty poszczególnych rad mają za 
zadanie możliwie najlepiej służyć 
sprawie oświaty i szkoły na danym 


terenie, to trudno sobie wyobrązić - 


lepszą możliwość, jaką stanowi po- 
szerzenie komisji — co i tak regu- 
laminowo zazwyczaj czyniono — 
o przewodniczących komitetów ro- 
dzicielskich przynajmniej z niektó- 
rych szkół. Każdy przewodniczący 
posiada wiele informacji o sytuacji 
wewnętrznej swojej szkoły, nato- 
miast radni dysponują wiedzą o fun- 
kcjonowaniu oświaty w swoim te- 
renie oraz znają potrzeby i stan rze- 
czywisty szkolnictwa gminy, miasta, 


województwa. Zespół tak dobrze zo- 


ri.entowanych osób może więc wy- 
pracowywać opinie i oceny oraz ix:- 
spirować podejmowanie korzystnych 
dla szkoły decvzji władz szkolnych. 
Może również bardziej rzeczowo i 
kompetentnie wypełniać rolę spo- 
łecznego nac”cru nad czia'elnościa 


ośuioty 


Przewodniczący komitetów rodzi- 
cielskich, którzy będą -brali udział 
w pracach komisji mogą — moim 
zdaniem — również wiele zyskać. 
Będą bowiem mieli możliwość kon- 
frontowania swoich spostrzeżeń, do- 
świadczeń i swojej wiedzy o fun- 
kcjonowaniu jednej szkoły z podo- 
bnymi opiniami przewodniczących 


komitetów rodzicielskich innych 
szkół Komisja stwarza również 
możliwości prezentowania potrzeb 


danej szkoły wobec rady narodowej, 
wobec organów wykonawczych: in- 
spektora oświaty i wychowania, na- 
czelnika gminy, kurałora oświaty 
i wychowania. Udział w działalności 
komisji ułatwi orientację w wielu 
ogólniejszych zagadnieniach oświa- 
towych na terenie gminy czy wo- 


„jewództwa, co może być pożyteczne 


dla każdego przewodniczącego komi- 
tetu rodzicielskiego i dla pracy ca- 
łego komitetu. 


Komisja oświaty, składająca się 
z radnych i przewodniczących ko- 
mitetów rodzicielskich, staje się z 
tytułu takiego składu osobowego or- 
ganem rady narodowej bardziej 
kompetentnym, o wyższym autory- 
tecie społecznym dowartościowują- 
cym tak zespół radnych, jak i zespół 
przewodniczących komitetów rodzi- 
cielskich. Przewodniczący w komi- 
sjach mcgą — dla pożytku wszyst- 
kich komitetów rodzicielskich — 
proponować różne rozwiązania, np. 
dotyczące form szkolenia osób fun- 
kcyjnych z komitetów rodzicielskich, 
a tekże przedkładać różnym wła- 
dzom inne jeszcze wnioski wyma 
gające załatwienia, które moga znac 
Wszystkie postanowienia znoweli- 
zowanego Regulaminu Komitetów 
Rodzicielskich są bardzo obiecujące 
dla wiarygodności pedagogicznej 
każdej szkoły i placówki oświatowej 
wobec rodziców. 

Jak w działalności różnych innych 
organów przedstawicielskich, tak i 
w tym przypadku nie wszystko za- 
leży od przepisów statutu czy struk=- 
tury organizacyjnej. Najczęściej e- 
fekty pracy są następstwem właści- 
wie rozumianej, służebnej roli wo- 
bec szkoły ze strony wszystkich or- 
ganizatorów procesu edukacji na- 
szych dzieci. 


Keos ecznti jest 


Dia doora" dziec: 
niuczycie- 


współpraca rodżiców ; 


lam. 
Fot. Wojcie lu Surawskż 
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Nie czekając na „górę” 


Województwo bielskobialskie na- 
leży do najmniejszych województw, 
ale w gospodarczych klasyfikacjach 
plasuje się na wyższych pozycjach. 
I tak: pod względem produkcji 
sprzedanej i wielkości zatrudnienia 
zajmujemy w kraju siódme miejsce. 
Wytwarzamy 32 proc. silników celek- 
trycznych, 22 proc. tkanin wełnia- 
mych i wełnopodobnych, 21 proc. sa- 
mochodów esobowych. Jake jedyni 
w Polsce produkujemy syntetyczny 
kauczuk. Wydajność pracy należy do 
najwyższych w kraju. - 


- Jest jednak zmartwienie, które nie 


daje nam spać — stałe zaległości 
w budownictwie mieszkaniowym. 
Przedsiębiorstwa budowlano-monta- 
żowe prosperują gorzej niż w innych 
gałęziach. 


W pewnym momencie wydawało 
nam się, że remedium na złą orga 
nizację pracy tych i innych przed- 
siębiorstw, na wadliwą strukturę za- 
trudnienia, stanie się atestacja sta- 
nowisk pracy. Wysiłek włożony 


w jej przeprowadzenie, poniesione 
koszty nie dały jednak widocznych 
efektów ekonomicznych. W ponad 60 
proc. przedsiębiorstw 060 prawda 
podjęto „wyzwanie” ale stało się tak 


Ryszard Sofiński jest kierow- 


GG U ią Apełcczne- 


najczęściej po naciskach zakłado- 


wych oreanizacji lub instancji par- 
tyjnych. Nie dało to pożądanych 
efektów, ale uznano, że jest już po 
atestacji i dalsze czynności przerwa- 
no. 


Jaki mechanizm przeciwdziałał so- 
lidnemu przeprowadzeniu atestacji? 
według diagnozy wojewódzkiej in- 
stancji partyjnej najczęstszym źród- 
łem dotychczasowego niepowodze- 
nia atestacji jest osiąganie łatwego 
zysku przez podwyższanie cen i 


nieszukanie zatem innych rozwią- 
zań. 


De atestacji stanowisk produkcyj- 
mych i administracyjnych musimy 
jednak wrócić. Kilkanaście przedsię- 
błorstw — 1 te najczęściej bardze 
dużych — ma dobre doświadczenia 
w tym względzie. Są te m. in.: biel- 
skie przedsiębiorstwa „Apena”, „Bi- 
spol”, „Indukta”, „Lenke”, „Wega” 


ił  amdrychowski „Andropol. A 
jane? 


Na podstawie obserwacji telewi- 
zyjnych turniejów wiedzy e refor- 
mie wydawałoby się, że załogi wie- 
dzą o niej wszystko. Tymczasem, x 
naszych rozmów przeprowadzonych 
z dyrekcjami i aktywem przedzię- 
biorstw wynika, że zainteresowanie 
części kadry kierowniczej zastoso- 
waniem w. praktyce efektywnych 
mechanizmów ekonomicznych jest 


nikle Casio w „ąlż dow 
— dokoniije sie dej || 3 
chownych 


analiz, zachodzących 


wewnairz I na zewnatrz rirmy pro- 
cesów gospodarczych, a wspom- 
niana wyżej nowoczesność niewiele 
ma wspólnego z cenioną przez me- 
nedżerów przedsiębiorczością i inno- 
wacyjnościa. Nie będzie z naszej 
strony Żadnej pobłażliwości kadro- 
wej, personalnej i politycznej w sy- 
tuacji utrzymywania status quo za 
wszelką cenę. To przecież regres. 


Mamy tu na uwadze przede 
wszystkim przedsiębiorstwa produ- 
kujące bezpośrednio na rynek. W 
naszym województwie — podobnie 
jak w innych rejonach kraju — wy- 
raźnie zmniejszyła się wielkość ta- 
kich dostaw. Skutki są wszystkim 
znane: gorsze zaopatrzenie i po- 


wszechne niezadowolenie społeczeń- 
SVvwa. 


Zastanawiając się jak temu prze- 
ciwdziałać, znaleźliśmy wyjście. Le- 
glej wykorzystywać te, ce mamy, łą- 
czyć posiadane potencjały wytwór- 
oue, nie tylke -„wewnątrzsektorowe” 
1 twerzyć nowe przedsiębiorstwa © 
wyraźnej orientacji proryńkowej. 


Zaopatrzenie rynku to przecież nie 
tyłke przemysł, choć od niego za- 
czyna się rynek. To także handel, 
to także pomysłowość handlowych 
jednostek. Tu już widać zmiany na 
lepsze. Jedno z najprężniejszych w 
kraju, Wojewódzkie Przedsiębiorst- 

| m 
we Handlu Wewnętrzny roymia- 
KB. aoSraniccną. Efekty? Jest na 
rynku odzież, konfekcja, bielizna. 
Droga bo droga, ale jest. 


Gorzej z innym. easortymentam:. 
Nagminnie brakuje materiałów bu- 
dowlenych. chcciuż mamy w woje- 
wództwie sporo własnych surowców. 
Zeprcponowałiśmy zatem kilku in- 
stytucjom i organizacjom gospodar- 
czym powołanie spółki. Podjęcie 
vpocobrych iniciatyw mogicby w od- 
czuwalny sposób poprawić także za- 
opatrzenie rynku w artykuły żyw- 
nościowe. 


D:a prawiałowcgo funkcjonowania 
kompleksu społęczno-gospodarczego: 
przemysł — rynek, handel, niezbęd- 
ne są sprawnie działające placówki 
usługowe. Z ich ilością w naszym 
województwie nie jest najgorzej. 
Zajmujemy w .tym względzie czwar- 
te miejsce w kraju. Rodzi się jednak 
pytanie: czy ilość przeszła w jakość? 
Jeszcze nie. Zaspokajają one jedynie 
70 proc. społecznego Łapotrzebowa- 
nia na usługi, a jest to przecież taka 
stera działalności, w której przepro- 
wadzenie prostych zmian powoduje 


znaczący postep obsługi obywate-- 


la. 


im kraj biedniejssy, tym bardziej 
rozrzutny. Potwierdzamy tę smulną 
prawdę i w naszym regionie. Sprawa 
dotyczy jednego z „dyżurnych” te- 
matów — surowców wtórnych. Ape- 
le o ich racjonalne wykorzystanie (a 
wcześniej o sprawny skup) już nie 
wystarczają. Cały cywilizowany: 
świat zarabia na odpadach, a my no- 
tujemy kolejne usprawiedliwienia — 
„produkowalibyśmy więcej, ale wie- 
cie, nie ma z czego”. 


To tylko szkic problemów, które 
możemy sami rozwiązać, nie czeka- 
jąc aż „góra” podejmie decyzje i 
wyda dyspozycje. 

— ang 


RYSZARD SOFIŃSKI 


okazji 40 rocznicy zjednoczenia 
polskiege ruchu robołniczege 


Muzeurn Okręgowe w Wałbrzy- 


chu zorganizowało, wspólnie z Wo- 
jewodzkim Centrum Kultury i Sztu- 
ki „Zamek Książ”, wystawę pt. 
„Dziedzictwo i rozwój polskiego ru- 


chu robotniczege na zi $ 
skiej”. emi wąłbrzy 


Prezen towane eksponaty pochodzą 
ze zbiorów własnych, a także z Mu- 


zeum Historycznego we Wrocławiń, 
Muzeum Dawnego Kupiectwa w 
Świdnicy oraz Muzeum Filumeni- 
stycznego w Bystrzycy Kłodzkief. 
Pokazano takie wiele dokumentów, 
zdjęć, odznaczeń, itp. ze zbiorów: a«- 
chiwum KW PZPR w Wałbrzychu, 
Izby Tradycji KM PZPR w Szczaw- 
nie Zdroju, Archiwum Państwowege 
w Boguszowie — Gorcach, ZBoWiD 
w Wałbrzychu, z zakładów pracy 
i osób prywatnych. 


z 
a 2 .-UMPEONNNIĄ 


Z organizatorami wystawy rozmawiają: od prawej Jerzy Powieczka, czło- 
nek PPR od 1946 r. i Stanisław Penczak, członek PPR od 1947 r. 


- 


Fot. Mirosław Michalak 


Poznać własną historię 


Ekspozycja skomponowana jest te- 
moatycznie, a więc zilustrowane z0- 
stałe zakończenie działań wojen- 

wyzwolenie Ziem Zachodnich 
i żch powrót de Macierzy. Znajdują 
się tu zatem i słupy śgramiczne, po- 


'kazano m.in. wojsko polskie defilu- 


jące w wyzwolonym Kłodzku. Od- 
zyskane ziemie trzeba było jak naj- 
szybciej przywrócić Polsce, stąd na 
kolejnych planszach tworzenie pod- 
stawowych instrumentów ludowego 
państwa: administracji i milicji, o- 
światy i placówek kulturalnych. W 
tej części wystawy uwagę zwracają 
dwujęzyczne dokumenty Eugeniusza 
Szewszyka — pelnomocnika Rządu 
Tysoczasowego RP na miasto Wał- 
brzych, jak też biało-czerwone opa- 
ski Polskiej Grupy Operacyjnej, 
która przybyła z Trzebnicy do Wał- 
brzycha. Interesujące są także m.in.: 
odezwa „Do ludności Dolnego Śląska 
i południowej części  Braniboru”, 
z kwietnia 1945 roku, podpisana 
przez Stanisława Piaskowskiego — 
pełnomocnika Rządu RP na 
okręg administracyjny Dolnego Ślą- 
ska. jak również zdjęcia pierwszych 
milicjantów z różnych posterunków. 
Równolcgie z tą działalnością pa- 
stępowało osadnictwo, w związku 
z czym w dalszej części ukazaliś- 
my przejmowanie i zagospodarowy- 
wanie zakładów przemysłowych, ©0- 
siedlanie się rolników _ polskich, 
pracę Państwowego Urzędu Repz 
triacyjnego. Do ciekawych ekspo- 
natów należą tu zdjęcia, przedsta- 
wiające osadników na dworcu ko- 
lejowym Kłodzko-Glówne, legityma- 
cja Jerzego Jaroszewskiego — czlon- 
«a Zwiazku Patriotów Polskich. 


karta ewakuacyjna Heleny Pili- 
chowskiej, a także akt nadania ziemi 
1 gospodarstwa Józefowi Mazurkewi 
przez ówczesne Ministerstwo Rolnic- 
twa. Pokazano również przeobraże- 
nia ustrojowe, między innymi dzia- 
łalność różnych instancji partii poli- 
tycznych, referendum w 1946 roku. 
ruch młodzieżowy. 

Szczególnie wyeksponowany zostal 
Kongres 'Zjednoczeniowy. Znalazły 
się tutaj teki i mandaty delegatów 
na Zjazd. Jest także lista delegatów 
z Wałbrzycha oraz egzemplarz „Ga- 
zety Robotniczej” z 16 XII 1948 r. 
zawierający artykuł pt. „Święto 
Zjednoczenia Klasy Robotniczej w 
górniczym Wałbrzychu” . 

Pracy poświęciliśmy na wystawie 
wiele miejsca. Przedstawiając prze- 
miany i osiągnięcia regionu poka- 
zaliśmy codzienny trud ludzki, be- 
dowę nowych zakładów przemy sło- 
wych i osiedli mieszkaniowych. 

Środek sali zajmują gabloty, za” 
wierające wiele dokumentów 1 zdjęć 
związanych z pionierami przywraca” 
jącymi polskość tym ziemiom. I tu 
również, podobnie jak na planszach, 
przedstawiono niektórych zasłużo- 
nych działaczy z Wałbrzycha i wo- 
jewództwa. Większość sksponatów 
to autentyki. Zasługi wielu miesz- 
kańców naszego regionu symbolizu- 
je kilkanaście portretów aamalowa- 
nych przez twórców z naszego Śro- 
dowiska plastycznego w latach 
1979—1980. 


Uzupelnieniem wystawy jest kilka 
plakatów oraz Spora ilość sztanda- 
rów PPR. PPS, PZPR i innych. 
Mamy nadzieję, że wystawa dobrze 
spełni dwojaką rolę: młodszych 
wprowadzi w istotny fragment hi- 
storii Polski Ludowej, a starszym 
przypomni lata ich trudnej I piękne) 
młodości. odnowi! WSDOMNICNIA. 


MAREK ŁOBARZEWSKI 


komisarz wystawy 
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Drobne sprawy 
też są ważne 


Skreślam tych parę słów, gdyż 
ostatnio znów dużo się mówi w ra- 
din i telewizji na temat partii, że 
stagnacja (mam na myśli POP). Rze- 
czywiście, na zebraniach nie ma na- 
leżytej dyskusji, e jak jest — to 
e cenach t płacach. Załogi są jakby 
podzielone, brak wiary, że nastąpi 
radykalna poprawa. Daje się zauwa- 
Żyć, że partia jest jakby odsuwa- 
na. 


Może należałoby robić coś w ro- 
dzaju młodzieżowych alertów dla 
partyjnych, żeby orgamizacja była 
bardziej widoczna? 

Poza tym partia powsnna leniej 
ezuwać nad zakładem pracy. Np. 
wważam, że nie wolno jej dopuszczać 
do tego, eby tuż zaracu końwene rubku 
miemal każdy zakład wypłacał wy- 
sokie premie pieniężne w postaci 
nagród. Powoduje ło, że gorący pie- 
niądz pojawia się na rynku, wyku- 
pywane są towary. Wszyscy to chęt- 
mie akcepiują, ale tak naprawdę, to 
uderza to w tych mniej zasobnych. 


Czy nie da się tych pieniędzy roz- 
łożyć na równonierne wypłaty w 


ciągu całego roku? i 


Hasło „bogaćmy się” jest bardzo 
pięlcne « każdego cieszy taka per- 
spekitywa. Tylka.-dlaczego w audy- 
cjach radiowych często słyszy się 
wypowiedzć członków partii, że nikt 
mię z nimi nie liczy, że ich główne 
zadanie w partii to płacenie składek, 
że teraz stawia się na bezpartyjnych, 
bo awansowanie członków partii 
wywołuje komentarze, że partyjmi 
mają przywileje? Jakie przywileje? 
Odmawia się partyjnym prawa do 
awansu, argumentując, że przez 40 
lat sprawowali władzę. W zamian 
rzuca im się w twarz zarzuty o sta- 
linmizmie. Nie dostrzega się, że wielu 
pracuje lepiej niż przeciętnie. 


Jest zresztą wiele takich spraw, 
pozornie drobnych, które wprowa- 
dzają zadrażnienia. 


Różnicuje się np. ludzi w zależ- 
ności od tego, kiedy przeszli na eme- 
ryturę. Ci, którzy przeszli na wcze- 
śniejszą emeryturę w 1982 r. są naj- 
bardziej pokrzywdzeni. Otrzymali e 
15 proc. mniejsze kwoty od osób, 
które przeszły w 1981 r., a w ogóle 
niepotrzebnie uwierzyli w hasło „od- 
chodźcie'” — bo ich rówieśnicy, któ- 
rzy obecnie przechodzą otrzymują 
wynagrodzenie bez porównania 
większe. Wydaje mi Się, że ci, którzy 
po 40 latach pracy odeszli na te 
wcześniejsze, podobno zasłużone e- 
merytury, nieźle za to zapłacili. 


Podobnie dużo nerwów i poczucia 
krzywdy wywołuje kwestia zalicza- 


nia pracy podczas okupacji. Wia- 
donw przecież, że pracowało się 
wówczas tam, gdzie to bylo możliwe. 
Dlaczego jednym się ien okres za- 
licza do Stażu pracy, a innym mie? 
Ja neo. pracowałem oc 1941 r., a za- 
liczono mi tylko pracę w Polsce Lu- 
dowej. 


Niewielu z nas miało też wplyw 
na kształtowanie swojego losu już 
w Polsce Ludowej, w pierwszych la- 
tach powojennych. W 1948 r. wraz 
z kolegą poszedłem do wojska. Do- 
staliśmy skierowanie do WOP, bry- 
gada Przemyśl. Kolegę później prze- 
niesiono do KBW, ja zostalem w 
WOP. Działaliśmy wspólnie jeszcze 
w 1949 i 1950 e. Ale służbę w KBW 


utirostnia Udw:dSS$ 1... Jako okres 
funkcjonariusze maja upawnienia do 
wstąpiemia do ZBoWiD a WOP 
— nie. Czy %0 słuszne” Mon zda- 
niem są to sprawy wymagające Troz- 
ważenia it ponownego Tozstrzygmę- 
cia, bo często właśnie iakie drobne 
sprawy urastają do rangi problemu. 
Działam w Rejonowej Komish Hi- 
storii, gdzie — w gronie byłych twe- 
teranów ruchu młodzieżowego oma- 
wiamy różne sprawy i rodzi się wie- 


le krytyki — właśnie z powodu tych 
niepotrzebnych, jak :qdzę. eozróż- 
nień. 

Wielu 3 mac którzy urodziliśmy 
się za późno, aby podjać ścialalność 
przed sjednoczeniem variii, ale całą 
swoją ałodość poświcciii budowie 
Polski Ludowej, czuje sie 
tościowanych. Ja też. Przed 
działałem w Czerwonym Harcerst- 
wie, a po wyzwoleni. w OM 
TUR, ZMP. W 1954 r. wstąpilem do 
PZPR. Przez całe życie działałem 
społecznie — byłem radnym MRM, 
lektorem (pó skończeniu WUML,, 
członkiem Miejskiej Komisji Rewi 
zynej i KM PZPR. W trudnych la- 
tach 1980—82 byłem członkiem eQg- 
zekutywy POP. Zakład pracy wyróż- 
nił mnie „Medalem 40-lecia PRL” 
t odznaką „Zasłużony Dzialacz Ru- 
chu Spółdzielczego”, a Rejonowa Ko- 


nąa- 


medowaT- 


wojną 


„Di 


misja Historii — Srebrnym Od 
'czeniem im. Janka Kresiciego. Czy 
tacy jak ja są gorsi od ivci, którzy 
zaczęli działalność w partii 

zjednoczeniem? A jest nas przecież 
wielu — i nie zasługujony na i 
„Zasłużonego działacza 


niczego”. 


przed 


9457 
i4i 


Wicm, że obeciie zmienny poliycz- 
ne i gospodarcze w kraju s. 
i pochłaniają dużo czasu 
drobniejszych sprawach, | 
nak mają duży wpływ na odczi 
ludzi, na świadomość krzvuwdy czy 
braku sprawiedliwości spoleczne 
nie należy zapominać. 


Nazwisko t adres 
znane redakcji 
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Palski: 


W rozmowie z prof. 
GGoiębiowskim na łamach 
Robotniczej” czytamy; 


— Większość, bo % proc. badanych 
wykwalifikowa- 
swoją sytuację mate- 
Mają problemy 
1 zaspokojeniem podstawowych po- 


robotników, także 
mych, ©ecenia 


sżalną jako trudną. 


z zaopatrzeniem w żywność, 
odzież, z zakupem przedmiotów 
wwałego użytku, z zadbaniem ol 
sórowie nie mówiąc już o m iecrka- 
maach. Z badzń prowadzonych kil- 
kakrotnie w ciągu ostatnich lat Wy- 
mika, że poczucie upośledzenie wśród 
robotników się pogłębia. 

W takich warunkach podwyżki cen 
— zmrówno zmasowane, jek 1 ma- 
łożone na raty — skłaniają do za- 
ekowań emocjonalnych. Nie pora 
Z Torn "RAWSWÓW | 7 * 

— Jakie różnice w dochodach są 
przez robotników odrzucane? 

— Zdecydowanie zły Ssłosunek do 
„prywaciarzy'” należy raczej do 


przeszłości: 6" proc. badanych stwier- 
nich za dobrą 


trzeb: 


óza, że „można u 
prace lepiej zarobić niż w zakładzie”. 
zdaniem 6,3 proc. „żyją jepiej miż 

kłopoiów też mają 


większość, ale 
„„prze- 


więcej'. Równocześnie mamy 
połowione' opinie pozytywne i ne- 
gatywna Bo 4%87 proc. stwierdza 


państwa 
partyjnego? 


<ygn b/d i Fozna! 
SKIEJ  DISZi 

Rezultaty ubezi volnienia za- 
równo członków i organizacji par 
tyjnych są dobrz znani: Nastąpiło 
zahamowani: w rozwoju szeregów, 
stagnacja liczby członków PZPR i jej 
składu socjalnego zmniejszenie u- 


działu wśród nich ludzi młodych. Au- 
w rod jej 


torytet partii spadł, nawet 
ezionków. 


Ale partia jednak żyje nie ra- 
mierza schodzić z politycz j sceny. 

Czy PZPR może się stać ruchem 
politycznym? Jak będzie funkcjono 
wąć w SYStEr uralist) iymm 

Istnicje wprawdzie szansa utworze- 
nia Koalicji sił całej lewicy społecz- 
nej, mark to kiej i nie rksistow- 
skiej, która to 1 ja mogłaby z 
powod niem iczestn A w wolnej 
grze Sił politycznych na gruncie za 
ad Soc ! m Dyś Je 
nak speł ] v Ponie 
V | | jsf 
ę I. arc! 
U SD 7 1] 
w I ) 0) > ) 
b O Dr zg 
nej ] y 
I O lk 
ty 
To 
CO 

oł: 

Cze. J nt ( e 

VISKOQ materiału 2 
którym mó ] Lipiec, nie 
] ie w sob ( ) na pYtZ ( 
może partia sta c znowu *iłą bo- 
ową. awal ) Sama partia I 
« q O |ę ! ] 


Bronisławem 
„Gazety 


—— 
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PIOC. „JUZ są DOBACI 1 Ciągle DOgZACĄ 
się KROSztem ludzi pracy | 
Robotnicy buntują się przeciwko 
hasłu „bogaćcie się”, Przecież wię- 
kszość nie ma tu żadnęj szansy bo 
nie zbiła majątku na nielegalnych 
ransakcjach. aś zakładanie inte- 
esu gołymi rękami, z pomocą skrom- 
nych kredytów bankowych może sie 
powieść tylko niewielkiej grupie Ta 
więc większość spośród tych robotuii- 
ków, którzy są umiarkowanymi zwo- 
lennikami reforniy gospodarczej lub 
Jćj przeciwnikami, wskazuje na to, 


że skazani są na ubóstwo Dez wlas- 
Rcj winy. 
Czyli hasło „bogaćcie się ' jest 


odrzucane? 
Mówiąc 


dosadnie jest traktowa- 
ne jak urągowisko. Robotnicy wręcz 
domagają się, aby znaczną część te- 
go, czym dysponują posiadacze wiei- 
kich fortun, była przeznaczona na 
wychodzenie z kryzysu. 

— Czy robotnicy robotnikom 
aroszczą zarobków? 

— Nie. Natomiast robotnicy rie 
akceptują faktu, że np. firma poló- 
nijna wyciąga z zakładów uspołecz- 
nionych najlepszych fachowców i eni 
w niej trzykrotnie lepiej zarabiają, 


ZAŁ 


Jeśli się tworzy konkurencję, to 
niech ona działa w obie strony — 
powiadają. Przecież pa ństwowej fir- 


mie też powinno zależeć na najlep- 
szych pracownikach! 

Nie akceptuja tei sytuacj, w któ- 
rej rożnice w zarobkach wynika ją 
asy zoaicy w wielkości i jakości 

, a ź J 4 
« wypusazenii o SBLSWBOSŁ KUWO 
wciąż jeszcze 


technologii jest u nas 
iku, darem panń- 


dziełem przypadk 
stwowej kasy. Robotnicy twierdzą, że 
nowe środki produkcji, które są 

załogj, 


wydajności 
w kryteria wy- 
może być 


podstawą wyższej 
trzeba wkalkulować 
eeny tej wydajności. Nie 
tak, by pracujący w znoju, w prze- 
starzałym zakładzie w. trudnych, 
sykodliwych dla zdrowia wa- 


wręcz 
runkach zarabiali gorzej niż ej, za 
ktorych ma nv ame DTGCiIjąĄ' 

INNI przejsć głęboką rt 


nie jest już 
dazujc jej 


ł9;a 


Przede wszystkim 
robotnicza, na co wska 
a wiec YTEDIE 


= ; PEP 
IODOLMMIICZE >|id 


zac ję. 
ona 

sklad 
nie tylko 


SOC Jainy, 1 
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a nie idzie tu tylko o zę 
nych wcią ł 
przede WSZY kim > ZINI | DCI 
modelu part ukształtowanczo w 
trzydziestych (anawet wcze- 
śniej ' demokratyczny z 
akcentem na centralizm!). To tu 
trzeba szukać przyczyn omnipotencji, 
braku słów z czynami i 
tylu innych | i 
nazywane są 
gniew! ,, 7 LUY 
sikego żądają 


] +4m4,>] 
0IBCI 


centralizn 


zgodności 


ITCKTULA 
i wciągania w prace instancji ludz 
ZAawOGOówCĘO p litvki 
ności pactii w społe- 
starszych, znanych 
Należy 
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SIEMIANOWSKI TADEUSZ 

SIKORSKA JADWIGA 

SIODLAK JAN 

SIWICKI JAN 

STWICKI FLORIAN 

SKALNY FRANCISZEK 

SKALSKI JERZY 

SKRABA JAN 

SŁUPCZYŃSKI JAN 


MERDZIK CZESŁAW 
MBRLEND PAWEL 
MĘDREK STEFAN 
MICHALAR LEONARD 
MICHALCZYK FELIKS 
KANIA ON FZ MICHAŁOWSKA HALINA 
AC WERE STANISŁAW MICHAŁOWSKI WALDEMAR 
KAPCACZ JÓZEF MIECHURSKI WŁADYSŁAW 
KARLUEZAK LUDWIK MIEDZIŃSKA SABINA 
KARPIŃSKI JÓZEF MIKA STEFAN 
KARPOWICZ WIKTOR MIKŁASZEWICZ CZESŁAWA 
KERNER-TENENBAUM EE WSKI WINCENTY 
MIRONIUK JAN 
MODRZEJEWSKI JÓZEF 
MONIUK NINA 


AS JOZEF 
KAJNOWSKA HALINA 
KALISCIAK KŁDWARD 
KAŁKA FRANCISZKA 
KAŁWA OTYLIA 
KAMIŃSKA IRENA 


Medale im. Ludwika Waryńskiego 


| acczanuł == 


"W uznaniu 
zasług 


w 6/492 numerze Naszego pisma z dnia 25 
marca 1987 r. omówiliśmy kryteria i tryb nada- KLUCZE WIADYCENY 
wania Medalu im. Ludwika Waryńskiego. KOCHANOWICZ TADEUSZ 

Niżej zamieszczamy dziewiętnastą z kolei Ń- 


SMOLEC KAZIMIERZ 

SOBICH JÓZEF 

SOBIESZEK STEFAN 

SOCHA JAN | 

SOCHACKI MARIA 

SOKÓŁ BRONISŁAW 

gOLUCH ZBZISŁAW 

SPALEK KAZIMIERZ, 

STATURSKI JAN 

STŁPANIUK MIKOŁAJ 

STOJANOWSKA MARIANNA | 
| 


KISIEL WŁADYSŁAW 
KLEMENCZAK ZENON NIEDZIELIN PAWEŁ 
NIZIOŁEK JAN 
NOCHELSKA PELAGIA 
NOSZCZAK SABINA 


NOWAK EDWARD ż 
NOWAK STANISŁAW STRZEMIŃKSI JÓZE | 


STRASKO FRANCISZEK 
STRZAŁKOWSKA ŁUCJA 


Ko WŁODZIMIERZ 


-KOCIUBA. JAN 
KOKSA WŁADYSŁAW 
stę 466 nazwisk 
Sekretariatu KC 


nadano 


ABRAMOWICZ REGINA 
ANDRZEJEWSKA IRENA 
ANGIER RYSZARD 
ASZYCHMIN 
BORYS-BOLESŁAW 
AUGUSTYŃSKI STANISŁAW 


BADORA CZESŁAW 


RADZYŃSKI RDWARD 
RAKOŃ JADWIGA 
BAKUŁA KAZIMIERZ 
BANASIAK ANTONI 
BANASZAK ANTONI 


UTRUNTZ sózży 
BATOR STANISŁAW 
BEDNARSKA WIERA 
BEJGER STANISŁAW 
BEKIER IDA 

BERNARD WACŁAW 
BRETKA MIECZYSŁAW 
BĘBNOWSKA EDWARDA 
BIAŁOUS NIKODEM 
BIELECKI ZYGMUNT 
BIEŃKOWSKI JULIUSZ 
RILSKI JOZEF-ADAM 
BILSKI TADEUSZ 

BINAS ZENON 
RBRLECHMAN ZBIGNIEW 
BLOJ JAN 

ROGACZ HENRYK 
BORKOWSKI MIECZYSŁAW 
BOROWIECKI KONRAD 
BOROWIK WŁADYSŁAW 
BOROWSKI CZESŁAW 
BOROWSKI LEONARD 
BORTNICKI ADAM 
'RORYCKI TOMASZ 
BORZĘCKA STANISŁAWA 
RRODZKI LEON 

BOŻEK MIECZYSŁAW 
BRÓJ MARIA - 
BRÓJ PIOTR 

BROŻEK . CZESŁAW 
BRZEZINA KAZIMIERZ 
BRZOZOWSKI EDMUND 
BUBEL KAZIMIERZ 
BUDZANOWSKI KAZIMIERZ 
BUDZEŃ CZESŁAW 
RUDZYNOWSKI JAN 
RUJKO JAN 

BURZAWA TADEUSZ 
BYLICKI TADEUSZ 


CENDMANOWSKI FELIKS 
CHACHELSKI STANISŁAW 
CHETKOWSKI CZESŁAW 
cHwiR JÓZEF 

CIEPAŁ WŁADYSŁAW 
CIEPIELA STANISŁAW 
CIEŚLAK JAN 
CZABOCKO WACŁAW 


WTINK' SAMUEL 


Łowarzyszy, którym — uchwałą. 
PZPR z dnia 7 lipca 1988 r. 
Medał im. Ludwika Waryńskiego. 


DĄBROWSKI EUZEBIUSZ 
DRMKOWICZ JÓZEF 
DEWOR HENRYK 
DMOCHOWSKI RYSZARD 


. DOBROWOLSKI RENRYK 
po 


DZIUBIŃSKI JOZEP 


631-7: RYS? 


NINKIELMAN TAUBA 
FEC JAN 

FLOREK TADEUSZ 
FOLFASIŃSKI SŁAWOMIR 
FRĄCZEK JÓZEF 
FROŁOW MICHAŁ 


GABRYEL JÓZEF 

GAJ JAN 

GAWEŁ JAN 

GĄSIOR LUBA 
GBURZYŃSKI JÓZEF 
GĘBORSKI FRANCISZEK 
GIERA ANIELA 

GIL CZESŁAW 

GLAPA MARIA 
GOŁOWICZ KAZIMIERZ 
GOMOLUCH FRANCISZEK 
GNIATKOWSKI KAZIMIERZ. 
GNIEWECKI JÓZEF 
GORCZYCA CZESŁAW 
GORZKOWSKI MARIAN 
GÓRECKI EDWARD 
GÓRALSKA HALINA 
GÓRSKI ADOLF 
GRABOWSKA EDWARDA 
GRAJNERT JOZEF 
GRALA HALINA 
GRALIŃSKI EDWARD 
GRAŻYŃSKI JAN 
GRENIEWIECKI MIKOŁAJ 
GROBELNY EUGENIUSZ 
GRUCA SZCZEPAN 

GRUK KAZIMIERZ 
GRYGIEL JÓZEF 
GRZEGORCZYK KAZIMIERZ 
GRZESICA JAN 
GRZYWACZEWSKA HENRYKA 


HAJDUK HENRYK 


IWAŃSKI ROMAN 
IZDEBSKI MIECZYSŁAW 


JABŁOŃSKA JÓZEFA 
JABŁOŃSKI STANISŁAW 
JAKIMIAK ALFRED-JAN 
JAKUBOWSKI CZESŁAW 
JAKUBOWSKI FRANCISZEK 
JAKUBOWSKI JAN 


"Z0ZEF-3ULIAN > 
KOŁODZIEJCZAK BOGUSŁAW 
KOŁODZIEJCZYK 
MIECZYSŁAW 


KONOPACKA HELENA 
KONRAD JAN-STANISŁAW 
KOPCZYŃSKI KAZIMIERZ 
KORBIK PĘOTR 

KORDAS STANISŁAW 
KOSICKI JOZEF 
KOSMALA WŁODZIMIERZ 
KOSOW STEFAN 


ARLA 
KOTOMSKI JCZEF 
ROZLOWEKI JAŃ 
KOZŁOWSKI 
KI ZYGMUNY 
BRONISŁAWA 


KOWALSKI MIECZYSŁAW 
KRAJEWSKLIEBAE ct, 


UE 
KRAWCZYK STANISŁAW 
KRAWCZYK STEFAN 
KRUK MARIAN 
KRUPA WALENTY 
KRUT JAN 
KRYNICKI JAN 
KRYSTOSIAK STANISŁAW 
KUBACKA GENOWEFA 
KUBACKI ADAM 
KUBERA MARIAN 
KUBICA STEFAN 
KUBICZ EDWARD 
KUCZA ERNEST 
KUKUŁA TEODOR 
KUŁACH TADEUSZ 
KUPCZYŃSKI BRONISŁAW 


ś w 
KWI ATROWSKA GENOWEFA 
KWIECIEŃ WŁADYSŁAW 


LEFIK ZOFIA 
LESZKIEWICZ-DĄABROWSEA 
MARIA 

LIPA WACŁAW 

LIPKA KAZIMIERZ 

LUDA JAN 

LUSA JAN 

LEY WŁODZIMIERZ 


ŁABĘDZKI JAN 

ŁASZEK TADEUSZ 
ŁAZARZ JERZY 
ŁOPATKA ZDZISŁAW 
ŁOZOWICKI LONGIN 
ŁUCYK STANISŁAW 
ŁUGOWSKI WŁADYSŁAW 
ŁUKASIK TADEUSZ 
ŁUKAWSKI STANISŁAW 


MACHETA JOZEF 
MACIĄG LUDWIK 
MACISZEWSKI JAREMA 
MADEJ JÓZEP 

MAJ JAN 

MAJDAK JÓZEF 
MAJECKA EMILIA 
MAJEWSKI KAZIMTERZ 
MAJKA JERZY 
MAKOWSKI ROMAN 
MALIK JÓZEF 
MAŁECKI WŁADYSŁAW 
MAŁŻEŃSKI STEFAN 
MANDECKI STANISŁAW 


NOWAK STEFAN 
NOWAK WŁADYSŁAW 
NOWICKI BOLESŁAW 
NOWICKI WACŁAW 
NOWOSIŃSKI EDWARD 


OBSTARCZYK MARIA 
OKWIET TEODOR 
OPAŁKA ZYGMUNT 
OPAROWSKI KAZIMIERZ 
OPOLSKI ĄNTONI-JULIAN 
OWSIANTIK EDWARD 


PABJAŃSKI JOZEP 


PACNHOLCZYK 
BOBDAN „EDWARD 


PAMUŁA JERZY 
PANFILOWICZ JAN 


TYKA JOZEF 
„aiz wiLZ KAZIMIERZ 


MARIAN 
PASTUSZKO ROMAN 


PATACZ ZYGMUNT 
PATRZAŁEK BOGUSŁAW 
PAWELEC ADAM 
PAWŁOWSKA STANISŁAWA 
pAWŁOWSKI CZESŁAW 
PAWŁOWSKI ROMAN 
PERLIŃSKI PAWEŁ 
PETRYKOWSKI CZESŁAW 
PIECHUCKA JANINA 
pPIECZONKA STANISŁAW 
PIEKARSKI MIECZYS*AW 
PIELUSZCZAK JÓZEF 
PIETRZAK ZYGMUNT 
PILAWKA STANISŁAW 
PILCH JÓZEF 

PISKOREKM CZESŁAW 
PIWKO JAN 

PLEBAN IGNACY 
PLEŚNIAK JAN 
PODZIEWSKI FELIKS 
pOLAK WŁADYSŁAW 
POLAŃSKI WŁADYSŁAW 
POŚPIECH WEADYSŁAW 
POTYRA JERZY 

pRUSZEK STANISŁAW 
PRZYBOROWSKI HENRYK 
PRZYRYŁ LEON 


PRZYCHODZFEŃ 
MIECZYSŁAW 


PRZYŁUSKI 
WACŁAW-POGUSŁAW 


PRZYSUCHA MIECZYSŁAW: 
PTAK TADEUSZ 
PUCHALSKI KONSTANTY 
PYTEL JAN 

PYZA KA7IMIERZ 


. RABĘDA WŁADYSŁAW 


RADOMSKI ZDZISŁAW 
RAJTAR BRONISŁAW 
RAKOWSKI MIECZYSŁAW 
RESZKĄ STANISŁAW 
ROKICKI EDWARD 
ROMAŃCZUK HALINA 
ROSIAK JAN 

ROSIAK KAROL 
RÓZIEWICZ EMIL 
RUPOTACKI STEFAN 


STYSIŃSKI KAZIMIERZ 
SURMA MIECZYSŁAW 
SYTY JAŃ 
SZADKOWSKA JADWIGA 
SZCZEPAŃSKI STANISŁAW 
SZCZEŚNIAK STANISŁAW 
SZEPIETOWSKI EUGENIUSZ 
SZEWCZUK ANTONI 
SZKUCIK ANTONI 
SZOSTA FRANCISZEK 
SZOT HALINA 
SZYMAŃSKA ZOFIA 
SZYMAŃSKI ADAM 
MIECZYSŁAW 
SZYMCZAK MICHAŁ 
SZYSZKOWSKA JOZEFA 
ŚCIESIEK STEFAN 


TĘGI WITOLD-ANTONI 
TOBOŁA EMILIA 


MIECZYSŁAW 
Tu Ł4 WSKI STANISŁAW 


TOPOROWSKI LUDOMIR 
TURCZA PIOTR 
TUROPOLSKI BRONISŁAW 
TURZAŃSKI WŁADYSŁAW 
TYRPA ZOFIA 


URBANIAK ANDRZEJ 
URBAŃSKI IZYDOR 
NALENDZIR EDWARD 
WALENTA WŁADYSŁAW 
WAROCH STANISŁAW 
WASILEWSKI KAZIMIERZ 
WAWRYSZCZUKR 

JAN 


WAWRZYNOWSKI 
STANISŁAW 

WESTAW TEODOR 
WIADERNA TEODOZJA 
WIELEBSKI STEFAN 
WIERZCHOWSKI JERZY 
WILK KAZIMIERZ 
WINECKI JERZY 
WINKOWSKI ZBIGNIEW 
WIŚNIEWSKI JAN 
'WIŚNIOWSKI JÓZEF 
WITUCH FELIKS 


* WŁOCH MICHAŁ 


WOJCIECHOWSKI JAN 
WOLSKI MICHAŁ 
<WOROŃ WŁODZIMIERZ 
WOŻNIAK ALEKSANDER 
WOZNIAK BOLESŁAW 


WYDRZYŃSKA-EJSSYMONT 
HALINA 


WYKPISZ ANNA 


ZABOROWSKI WACŁAW 
ZACH STANISŁAW 
ZACZKIEWICZ ROMAN 
ZAGRODNIK JAN 

ZAJĄC ANTONI 
ZALEWSKI WACŁAW 
ZARANOWICZ STANISŁAW 
ZARYCHTA HENRYK 
ZBOROWSKI KONSTANTY 
ZDYB WŁADYSŁAW 
ZESŁAWSKI | 
.DYOSKAR-JERZY 


JANCZUKOWICZ JÓZEF 
JANIK EUGENIUSZ 
JANKOWSKI FELIKS 
JANUS JAN 
JARUZELSKI 
WOJCIECH-WITOLD 
JASIŃSKI STANISŁAW 
JASKUŁA WŁADYSŁAW 
JASZAK PAULINA 
JAŚKIEWICZ KAZIMIERA 
SA EE KAZ WALENTY 
DALAK MARIUSZ J BRAC MARIĄ © 
DANIELAK JÓZEROWICZ LEON 
JOZEF-WŁADYSŁAW 


JURA J 
DĄBROWSKI CZESŁAW JURA PIOTR 


ZIELNIK JÓZEF 


ZTEWIEC | 
JÓOZEF-FRANCISZEK 


ZIĘTAK JULIAN 
ZNAMIENKIEWICZ EDMUND 
ZYGMUNT PIOTR 
ZWIĄZEK TOMASZ 


ŻAK WALERIAN 
ZORAWSKI HENRYK 
ŻUKOWSKI WACŁAW 
ŻURAWSKI CZESŁAW 
ŻUREK JÓZEF 
CZYREK JÓZEF 


RUTKOWSKI MICHAŁ 
RYBARCZYK LEON 


RYBICKA 
CZESŁAWA-BARBARA 


RYSAK ALEKSANDER 


|| CZAPLICKHI SYLWESTER 
CZARNOCKI MARIAN 


MAŃKO GENOWEFA 
| . CZARNOTA MARIAN 
U 


MARCINIAK MARIAN 
MARCZEWSKA KRYSTYNA 
MAREK STANISŁAW 
MARIAN HENRYK 
MARNOWSKI ZYGMUNT 
MATUSZEWSKI ZDZISŁAW 
MATYSIAK BOLESŁAW 
MAZUREK BRONISŁAW 


MAZURKIEWICZ 
JANINA-JOANNA 


MEJEROWICZ JÓZEF 


! CZECZOTKO MICHAŁ 

| CZERNICHOWSKI TADEUSZ 
, CZERWIK STANISŁAW 
CZERWIŃSKI STANISŁAW 


SADKOWSKI WACŁAW 
CZESAK JÓZEF 


SANOCKA MARIA 
SATOR SZYMON 
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kronika_ 
—partyjna 


13—26 lutego 1989 r. 


k POSIEDZENIA 
HIURA POLITYCZNEGO KC 


Biuro Polityczne rozpatrzyło 
21.H sytuację  społcczno-gospo- 
darczą kraju. 

— Biuro Polityczne wysłuchato przeł- 
stawicieli PZPR. uczestniczacych w 0b- 
radach zespołów 1 podzespołów OKTĄK* 
łego stołu". 


CZLONKOWIE KIEROWNICTWA PARTII 
WŚRÓD ZAŁÓG RORDOTNICZYCIH 


14 II Członkowie kierown:ctwa 
* partii przebywali w zakła- 
dach 


pracy, Spotykając się z ich zało- 
gami, aktywem społeczno-politvycznym i 


gospodarczym różnych środowisk. 


— Zbigniew Michalek przebywał wśród 
działaczy SKR w Gruszczynie w woj. 
poznańskim; 

— Marian Orzechowski — spotkał sie 
z aktywem partyjnym KD Praga-Północ 
w Warszawie; 

— fwona Lubowska przebywała w Za- 
kładach Chemicznych. „Oświęcim''; 

— Zdzisław Świątek odwiedził załogę 
zakładów Azotowych .m. P. Findera w 
Chorzowie; 

— Gabriela Rcmbisz 
"Rabce i Nowym Targu; 
— Zdzisław Ralicki 
miejsko-gminnej  konferenc 
zdawczej w Trzebnicy; 
— Manfred Gorywoda 

rydmickiej „Silesii”; 

— Marek Hołdakowski - 
aktywem gdańskiego .„Dalmoru "; 

— Janusz Kubasiewicz odwiedził . Pol- 
skie Nagrania”; - 

— Zygmunt Czarzasty spotkał się z 
aktywem w Hucie im. B. Bieruta w 
Czestochowie; 

— Leszek Miller przebywał wśród za- 
łogi włocławskiego .,Ursusa'; 


— Marian Stępień spotkał się z dzia- 
łaczami 1 twórcami kultury w Kil- 


, each. 


przebywała w 


uczestniczył w 
4 Sprawo- 


przebywał w 


rozmow.ał z 


NARADY I SPOTKANIA 


13.3 W Poznaniu odbvła sie re- 

gionalna narada I sekreta- 
rzy KZ z ośmiu województw nt. mieilsca 
parth w zakładzie pracy po X PIle- 
num KC. Obrady. w których uczestn'- 
czył członek BP, sekretarz KC Zbigniew 
Michałek oraz minister Bogumił Feren- 
sztajn, prowadził I sekretarz KW w Po- 
znantu Mdward Łukasik. 


15 R Odbyło sie posiedzenie 
* Prezydlum Centralnej Ko- 


misji Kontrolno-Rewizyjnej PZPR. Pre- 

zydłtum CKKR omówiło zadania i kie- 

runki działania wynikające z uchwałv 
x 


1 ie) Plenum KC oraz stan 
psdsżą gaci do VII plłenarnego posie- 
dzenia 


CKKR. Obrady prowadził czło- 
nek BP. przewodniczący CKKR KaAzi- 
mierz Cypryniak. 


16 , | Członek BP. sekretarz KC 
Stanisław Ciosek spotkał 

Się z kierowniczym aktywem o07”"anów 

kontroli publikacji 1 widowisk. 

— Z okazi!i W rocznicy istnienia Mło- 
dzietowej Agencji Wydawniczej sekre- 
tarz KC Marian Stepień spotkał się 7 
kierownictwem MAW. 


15—16 W — W Warszawie odbyła się 
. narada agencji prasowyci! 
krajów s-c'alistycznych. Z delegrciami 
spotvał <'" kierownik Wydziału Propa- 
sandy KC Sławemir Tabkowski. 


PA 
— Odbyło si Warszawi 
15—16.H ieminaliea 4 zckietarzy 


KU z udziałem kierowników Wydziałów 
Nauki i Oświaty KW. poświęcone omó- 
wieniu form 1 metod realizacjt uchwał 
X Pienum KC w środowisku akademi- 
ckm. W seminarium uczestniczyli: czło- 
nek BP, sekretarz KC Marian Orte- 
chewski i minister Edukacji Narodowej 
Jacek Pisiak, Seminarium prowadził kie- 
rownik wydsiału KC Bogusław Kędzia. 


20 N Członek BP. sekretarz KC 
> Stanisław Ciosek  sxvotkał 
się z zęspołem redakcyjnym ..ITD" oraz 
qrupą dziennikarzy prasy  Studenckiel. 
Omawiano problemy społeczno-politycz- 
ne kraju. 


— Członek BP. 
Czyrek spotkał się z 


sekretarz KC Józef 


ambasadorami 


PRI. akredytoówan:'ni w  europojsxieh 
maa socjalistycznych. 


22. 


E SSA 
= ate ju 


w dyskusji 


= 
ACE 
POTU 


Warszawskim. gdze wzął u- 
ze studeniami. 


użiał 
— Obrajowała partyjna konf renc | 
uorawoziiawcza w Akademi Naevk Hno- 
łŁoznech PZIR. Uczestni'czwł w n'ej 
członch BP. sektetorz KC Mariana ©rze* 
chowski, 
W INSTANCJAĄACH 
I ORGANIZACJ YCH 
13 H Komitet Warszawski omó- 
. wił rolę aglomoracii Stotc- 
czn=j w rozwijaniu wspołrracy K=Sphu- 
darczcj z zagranicą. W ebrasach Kio:e 
prowadził zastępca „czołnka HP, I  se- 
kretarz KW Janvsz Kubzsievicz, "> 
kierecwnik Wultzziu Pol - 


niczyli m.in. 
tvki Społeczno-Ekonomicznej KC Janu'z 


Basiak i wicepremier Janusz Patorski. 


— KW w Chełniie dokonał zmian w 
strukturze organizacyjnej wojcwyodńzk ei 
instancji partyjnej. Zmniejszono l.czbę 
wydziałów z eniu de czterech. Doko- 
nano również zmian w kom.sjach pro- 
biemowych rozszerzajac ich komonten- 


cje. Przyjęte zostały również materie! 
na wojewódzka konferencie sprawocziaw- 


" czą. 


— KW w Gorzowie rozpatrzył | za- 
twierdził projcktv dokumentów na wo- 
jewódzką konferencję sprawozdaaczą. 


— W Toruniu obradowała m'ejska 
konferencja sorawozdawcza PZPR. W 
obradach uczestniczył sckretarz KC 
© oyaunt Czarzasty. 


14.4 — KW w. Koninie  z- 
wał twierdził materiały na we- 
jewodzką konferencję sprawozdawczą. 


— KW w Radomiu omówił doświac- 
czenia w pracy partylnej 713 ubiegłe. 
lata. wyniki rozmów indywiduainvch 
9raz zadania wynikaiace z dokumentów 
WINA KŁ U „KC. Przyjęta została = 
funkcionowania KW. Obeciit ovo: 
dua tvlico A wy<dmiały. WiuUKkSZCGCĆ zatrude 
nionvch dotvchczas pracown:"ów zi:k- 
wdowanvych wydziałów DrZYd” LiGNA Z0- 
stała do obsługi ośmiu nowo pcwołanych 
komisii porouiemowych 


— KW w FPiotrkowie Tryb. ornówił 


zadania wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej w realizacji postanowień X Plenum 


KĆ. Omówiono też projekt reorganizacj: 
siruktur KW. 


15 (| Członkni BP KC Iwona 
. Lubhowska wzięła udział w 
obradach Miejskiej Konferencji Spra- 

wozdawczej PZPR w. Bielsku-Białej. 
w konferencji sprawozdawczej 
uczest- 


PZPR w bydgoskim „Ronecie” 
niczył członck Sekretariatu KC, kierow- 
nik Kancelarii Sekretariatu KC Bogu- 
sław Kołodziejczak. B. Kołodziejczak 
spotkał się w tym dniu również z mło- 
twórcami sukcesów technicznych 


dyrni 

w bydgoskich zakładach ..Telkom-=Telfa". 

16 H Członek BP. sekretarz 
s KC Zbigniew Michałe:x 


wział udział w miejsko-gminnej kon/£e- 
rencji sprawozdawczej w Opatowie. 


— KW w Krośnie rozpatrzył probje- 
matvkę skarg i Svgnałów od ludności 
kierowanych do instancji partyjnych, 


— KW w Płocku omówił materiałv 
na wojewódzką konferencję sprawoz- 


dawczą. 


— KW w Rzeszowie omawiał propo- 
zycje zmiany struktur instancji woje- 
wódzkiei w kontekście przyzotowań do 
wojewódzkiej konferencji sprawozdaw- 


czej. 


— Kw w Zamościu rozpatrzył propo- 
zycje zmiany strutkur organizacyjnych 
KW oraz zatwierdził materia!y na wo- 
jewo'łrka konferencję sprawordawczą 

— Członkini BP KC [wo- 


17.H na Lubowska spotkała się z 
przedstawiciełami środowiska nauczvciel- 
skiego i kułturałnego w Koszalinie. 


— KW we Włocławku omówił proble- 
ny upowszechniania i rozwoju kultury 
w regionie. W obradach wzieli udział: 


sekretarz KC Marian Stebień i kierow= 
Kultury KC Tadeusz Sa- 


nik Wydziału 

wie. 

18 K — W Białej Podlaskiej, 
. Wałbrzychu, Olsztynie i: 


Tarnowie obradowały wojewódzkie kon- 
ferencje sprawozdawcze PZPR. Gośćmi 
konferencji byli m.in.: w Białej Pod- 
laskiej — sekretarz KC Leszek Miller, 
w Wałbrzychu — członek BP, sekretarz 
KC Marian Orzechowski w Olsztynie — 
sekretarz KC. Zygmunt Czarzasty, Tar- 
nowie członek BP, sekretarz KC Józct 


Czyrek. 
miejska 


— W Koszalinie obradowała 
konferencja sprawozdawcza PZPR 7 
udziałem członkini BP KC Iwony Lu- 


bowskiej. 


— Odbyły się plenarne posicdzenako- 
) w J:l- Ę 


PZDR 


m teiow wojzwodzk:ch | 
niej Górze. Krakowie, Lublinie i Sied!- 
zatw Ccrdzoro TPrate- 


cach, na Kkiórvch 
rały na wojewódzkie koniterencje Spre- 


WOŻUBWCZE. 


20 Il —W Przemysłu obra::0- 
a wała wolłewo ia KonfeTEn- 
cja s rńwGczdawcza PŹPR z udz'ałem 
cłoakn BP. przeworńniczsoczo CKKER 
Kxzimierzą Cyvpryniaka, W ienferenci: | 
koerown.k Wydziału Zagra- FI 


uczestniczył 


IC Ernest Kucza, 


n.cznego 

— W Gdańsku i Łodzi olbywaly sie 

p:enarre pos.edzen.a komitctow wojc- ją 
ma'ce- 


wó:zk'eh. poświecone cmówien':! 
rołów na konfcrencje sprawoziawczą. 


— Członek BP, scuretarz KC Zbicniev: 
Michałek przebywał na zoproszznie 
młodych rolników w obozie 
dą XXI wicku' w Borowicach 
| SESROT 


22.11 
saw WUZidWwCZA 
runcć'ji bvł członek BP, 
„A "Wyry Ciosek. 


W Suwa!tkach obradowała 
wojewódzka kanferencja 
PZPR. Gaściem konfc- 


23 I W Częstochowie, Łomży | 
z Tarnobrzegu obradowały 
sprawozdaw= 


wojrssodzkie konferencje 

cze PDZPR. Gośćmi konferencji byli 
m.in.: w Czestochowie — członek BP, 
sekretarz KC Zbigniew Michałck, w 
Tarnobrzegu — sekretarz KC Leszek 
Miller, 


— Obradowałv komitetv 
PZPR w Białymstoku, Kielcach i Słup- 
sku. Obrady poświęcono przyjęciu ma- 


terinłów na wojewódzkie konferencje 
sSorov"-zqawcze. 
Odbyły sie wojewódzkie 


24. 
PODR w Koninie, Legnicy, Skierniewi- 
cach, Sieradzu | Szczecinie, Wśród goś- 
ci konferencji obecni byli: w Koninie 
— sekretarz KC Zygmunt Czarzasty, w 
Legnicy — Członek BP, sekretarz KC 
„w. SkyiSzaiMm 

"LUTY. AP KC 

Kazimierz Cy* 


= pa, -i 


; u -* 
kosz, w Szczećinić — 
przewodniczący CIKKR 
pryniak. 

— KW w Koszalinie i Lesznie zatwier- 
dziłv materiały sprawozdawcze na woje- 
"== '-3-5-  kenferencje partyjne. 


Obradowały woljewódz- 


25.11 kie konferencje  Sprawoz- 
w Bielsku-Białej, Chełmie i War- 


cda... 
szawie, Wśród gości konferencji obecni 
byli: w Bielsku Białej — członkini BR 
KC fwona Lubowska i sekretarz KC 
sekretarz 


Marian Stępień, w Chełmie 
KC Zygmunt Czarzasty. W warszawskiej 
konferencji. którą otworzył Janusz Ku- 
hasiewicz uczestniczyli członkowie kic- 
rownictwa partii: Marian Orzechowski, 
Janusz Reykovwski. Zbigniew Sohantka 
oraz kierownik Wydziału Polityki Kac- 
rowej KC Jerzv Świderski i wicepre- 
mierzy Janusz Patorski i Ireneusz Se* 


kuła, 


— W Katowicach odbvła sie miejska 
konferencia sprawozdawcza PZPR z ue 
działem zastoncy członka RP. L sekrece 
tarza KW Manfreda Gorywody. 


— KW w Ciechanowie ocen.ł nrzebicę 
kampanii snrawozdawczej w POP i in- 
stancji I stopnia oraz zatwierdził mate- 
riały na wojewódzką konferencję par- 


tvjną. 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


15 il Przebywający w Polsce 
. sekretarz generalny Szwaj- 
carskiej Partii Pracy J. Spielmann 
przyjęty został przez członka BP. se- 
kretarza KC PZPR Mariana Orzechow- 
skiego, Gość spotkał sie również z se- 
kretarzem KC PZPR Leszkiem Mille- 
rem oraz przeprowadził rozmowy z kic- 
rownikami wydziałów KC: J. Basia- 


kiam : A. Czyżem. 


24 U zakończyła wizytę w Ru- 
» munij delecacja W*fziału 
Ideologicznego KC PZPR z jej kiernv- 
nikiem Andrzejem Czyżem na czele. 
Delegacja przyjeta została przez człon- 
ka Politycznego Komitetu Wvkonawc7e- 
KO. sekretarza KC RPK Constantina 


Olteanu. 


ZY EWIE Z O REPO ZY CZORT ZĄ POZÓR KZK R ZZA EZZAOSSEG 


SPROSTOWANIE 


W numerze 4 naszego dwutygodnika 
(str. 6) do artykułu pt. „Zamość: 
aktywność na odludziu” wkradł się 
błąd drukarski. 

Dwa początkowe wiersze Obtatniej 
szpalty na tej stronie zostały wsta- 
wione omyłkowo v* sąsiedniego arty- 
kułu. Zamiast nic' powinny się zna- 
leźć następujące zdania: 

„To problem tyńwowo lokalnv. Ale 
i te osó!lnokrafowe sa silnie odczu- 
walne". 

Przepraszamy zzinterecsowanych ł 
Czytelników. 


woicwó.jJrkie | 


konferencje sprawozdawęze | 


„AWONTIT=R 
w Kar= | 


sekrctarz KC | 


p Raw a e me NY 


NOZE oco 


przeobrażeń 


posiedzenia Komitetu 
Centranego Węgierskiej  Socjali- 
stycznej Partii Robotniczej, które 
odbyły się 10—11 lutego i 20—21 te- 
g0z miesiąca, stanowią przykład wy- 
sokiego tempa życia politycznego 
oraz złożoności problemów, przed 
rozwiązaniem których stają komu- 
niSci węgierscy. 

Oceniając zauczenmie  moswszego 
plenum lutowego Miklos Nemeth, 
czionek Biura Polityczr:ego, pren:ier 
WRL podczas spotkania z aktywem 
partyjnym w jednym z komitetów 
dzielnicowych Budapesztu  stwier- 
dził, że plenum to zapobiegło roz- 
łamowi w partii na grupę „funda- 
mentalistów i komunistów 'reforma- 
torów”. Ę 

Ostra dyskusja podczas dwudnio- 
wych obrad plenarnego posiedzenia 
KC WSPR na początku drugiej de- 
kady lutego dotyczyła przede 
wszystkim dwóch kwestil: weryfika- 
CJi oceny węgierskich wydarzeń z 
1956 r. oraz ustalenia tempa reform 


Fienarie 


politycznych, co oznaczało wypraco- 


jących mniej lub bardziej opozycyj- 
ną postawę wobec WSPR. 

Ocena tragicznych wydarzeń 1956 
r. budzi na Węgrzech coraz ostrzej- 
sze spory, które przed plenum nie 
ominęły także kierownictwa party)- 
nego. 

Sprawa ta oanawiana była na ple- 
num KC WSPR. Podstawą dyskusji 
stał się referat przygotowany przez 
specjalną podkomisję KC WSPR. Na 
podstawie nowych danych, wynika- 
jących z materiałów archiwalnych, 
podkomisja wniosła istotne korekty: 
do dotychczasowej oceny charakieru 
wydarzeń 1956 r. W świetle nowej 


oceny podjęte przez partię w latach 


1953—56 próby uwolnienia się od 
dyktatury Rakosi—Geró zakończyły 
się niepowodzeniem, €o spowodo- 
wało kryzys w partii i państwie. Po- 
grzeb Rajka 6.X.1956 stał się w tej 
wybuchowej sytuacji swego rodzaju 


| detonatorem. Na ulicę Budapesztu 


i innych miast wyszła młodzież, in- 
teligencja, do których przyłączyły 
się masy robotnicze. W świetle no- 
wych ustaleń ten etap wydarzeń 
można traktować jake pewsłanie lu- 
dowe przeciwko eligarchijnemu re- 
żimowi. Głównym celem tych dzia- 
łań była bewiem ednowa secjalimnu 
na demokratycznej podstawie. 


Jednakże sytuacja zaczęła się 
szybko zmieniać, m. in w wyniku 
bierności ówczesnego kierownictwa 
na czele z Geró i Hegediusem. Na- 
stąpiła ofensywa sił kontrrewolucyj- 
nych zmierzających do rewanżu. Na 
początku listopada 1956 r. siły kon- 
trrewolucji uzyskały pozycję domi- 


nującą. | 

Pe rozpatrzeniu referatu pedkomi- 
sji, Pienum KC WSPR zgodziło się 
z taką oceną i zaleciło dalsze ba- 
danie tego problemu. 


Drugim tematem omawianym na 
plenum w dniach 10—]11 lutego a 
kontynuowanym i rozwiniętym na 
kolejnym plenarnym posiedzeniu, 
była reforma systemu politycznego. 
Chodziło przede wszystkim o pro- 
jekty ustaw: o partiach politycz- 
nych, ordynacji wyborczej, nowej 
konstytucji oraz przyszłych wybo- 
rów do Zgromadzenia Narodowego 
irad narodowych. 


Dokończenie na str. 22 


REZERW RARE LOCIE ARTI 21 
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WSPR: tempo| 
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Dokończenie ze SUT. 23 


Podstawową kwestią, którą nale- 
żało wcześniej rozstrzygnąć jest sta- 
nowisko najwyższych władz partyj- 
nych wobec tzw. organizacji 1 ru- 
chów alternatywnych, które powsta- 
ły w ostatnim okresie. Chodzi tu 
zwłaszcza-o takie organizacje, które 
mają aspiracje do przekształcenia 
sie w partie polityczne jak: Węgier” 
szie Forum DemoxratyCczie, S.eć 
wo.nych Inicjatyw, Niczależna Par- 
tia Drobnych Rolników, Towarzy st- | 
wo Beli Kovacsa i szereg innych. 

Stosunek WSPR zarówno „do or- £ 
ganizacji alternatywnych, ktore ma” g 
ją aspiracje de przekształcenia się 
w partię polityczne, jak i wobec | 
tych, które wyrażnie deklarują, Z€ 
nigdy nie przekształcą się w partię, | 
ulegał ewolucji. Początkowo powsia- ; 
nie tych organizacji traktowano Po” : 
dejrzliwie. Jednakże Z biegiem czasu $ 
stosunek do nich ulegał zmianie. | 
Podczas zimowej sesji Zgromadzenia 
Narodowego członek najwyższego $ 
kierownictwa WSPR oświadczył, że | 
w celu rozwiązywania zadań ogól- 4 
aonurodowych, komuniści gotowi Są . 
wznć rracować ze wszystkimi siłami f 
:dąc) "1 drogą reform. Wkrótce też ; 
doszło do spotkań przedstaw:cieli |. 
WSPŁR Z przedstawicielami niektó- 3 
ryc! alternatywnych orzanizacj!. 
m) p+óbiefm politycznego i zwiążko- 
weczo pluralizmu. Zdecydowaną 
większością głosów  plenum KC 
WSPR przyjęłe rezolucję, w której 
podkreślono konieczność kontynuo- 
wania głębokiej reformy systemu 
politycznego i wyrażono przekonanie 
ie pluralizm systemu politycznego 
może być zrealizowany w ustroju 
socjalistycznym, Równocześnie w re- 
zolucji tej zwrócono uwagę, że 1 
ideą wielopartyjności wiąże się wie- 
łe iluzji w sprawie rozwiązania na- 
brzmiałych problemów ekonomicz- 
nych i społecznych. W związku z po- 
wyższym podkreślano w rezolucji, iż 
reforma systemu politycznego nie 
może zastąpić reform ekonom.icz- 
nych, może sprzyjać ich realizacji. 

Na kolejnym plenarnym posiedze- 
niu dokonano omówienia niektórych 
projektów nowych rozwiązań w za- 
kresie reformy systemu polityczne- 
go. Dotyczyło to przede wszystkim 
koncepcji nowej konstytucji. Projekt 
nowej ustawy zasadniczej definiuje 
państwo węgierskie jako wolne, 
demokratyczne i socjalistyczne. 
Konstytucja powin:a stworzyć moż- 
liwości istnienia systemu wielopar- 

tyjnego ale nie może So narzucać. 
Przewiduje się wprowadzenie wielu 
nowych instytucji jak np.: prezyden- 
ta, rzecznika praw obywatelskich, 
najwyższej izby obrachunkowej, 
której zadaniem będzie kontrola bu- 
dżotu państwa. 

Bardzo ważny jest także doku- 
ment plenum określający politykę 
rolną partii. WSPR opowiedziała się 
w nim za rozszerzeniem sfery pry- 
watnej w rolnictwie ale równocze- 
Śnie wypowiedzała się przeciwko no- 
wemu podziałowi ziemi i tworzeniu 
gospodarstw farmerskich, co postu- 
lują niektóre organizacje alterna< 
tywne. 

Podczas spotkania z dziennikarza- 
mi, które odbyło się po zakończeniu 
plienum sekretarze KC WSPR G. 
Fejti i P. Iwayi poinformowali o 
przebiegu i wynikach posiedzenia 
oraz wyrazili opinię, że nikt nie po- 
winien uzurpować sobie prawa prze- 
mawiania w jmieniu narodu. Wę- 
gierska Socjalistyczna Partia Robot- 
nicza odzwyczaiła się od tego i pro- 
ponuje to także organizacjom alter- 
natywnym. 
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dziecko-amerykańskich i 
dowej. Zmiany te stają 
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w poprawie stosunków między 
dwoma wielkimi mocarstwami wiel- 
ką rolę odegrały spotkania na naj- 
wyższym szczebiu, pomyślne roko- 
«wania w sprawie redukcji zbrojen 
jądrowych oraz likwidacja niektó- 
rych ich rodzajów. Perspektywa za- 
waTrcia jeszcze w tym roku układu 
o 50-procentowej redukcji strate- 
aicznych zbrojeń ofensywnych oraz 
możliwość osiągnięcia porozumienia 
o ograniczeniu zbrojeń konwencjo- 
nalnych na naszym xRontynencie, na 
rozpoczynającej się w marcu ogól- 
noeuropejskiej konferencji poświę- 
conej tej sprawie, to dalsze czynniki 
określające kształtowanie się nowe- 
go klimatu politycznego w świecie. 


Śmiałe propozycje 


Nawet przeciętny obserwator mię- 
dzynarodowej sceny dostrzeże, że 
nie jest to prosta kontynuacja od 
lat toczonej przez wspólnotę socja- 
listyczną batalii o pokój i rozbro- 
jenie. Nowy ctap zapoczątkowanej 


— 


Patrząc z perspektywy kilku minionych lat, trudno nie 
dostrzec olbrzymich zmian na lepsze w stosunkach ra- 
ogólnej sytuacji międzynaro” 
się szczególnie wymowne jeśli 
stan obecny porównamy z tym, co miało miejsce w pierw- 
szej połowie lat osiemdziesiątych. Wystarczy przypom- 
nieć, że wówczas wyścig zbrojeń nabrał największego 
w całym powojennym okresie, rozmachu, a politycy ame- 
rykańscy nazwali Związek Radziecki „imperium zła”. 
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przez ekipę Gorbaczowa pokojowej 
ofensywy ZSRR'— a Szerzej patrząc 
całej socjalistycznej wspólnoty — 
charakteryzuje niespotykany dotąd 
rozmach i dynamizm. Jest to wy- 
nikiem nowego sposobu politycznego 
myślenia i nowalorskiego podejścia 
do sprawy wojny i pokoju, zbrojen 
i rozbrojenia oraz innych nabrzmia- 
łych problemów globalnych. i regio- 
nalnych. Mow.ąc o jakosciowo na0- 
wej strategii w polityce zagraniczne: 
ZSRR i całej socjalistycznej koalicji, 
trzeba ją widzieć nie tylko przez 
pryzmat, śmiałych inicjatyw i pro- 
pozycji rozbrojeniowych itd. Nie 
miałyby one takiej siły przebicia 
sdyby nie współgrały z tym, co pań- 
stwa Układu Warszawskiego podjęły 
na własnym „podwórku” i znane 
jest pod nazwą pieriestrojki,  gła- 
nosti, socjalistycznej odnowy. 


_ Postępy odprężenia stały się moż- 
liwe dzięki nowemu podejściu do 
spraw kontroli i weryfikacji, poro- 
zumień rozorojeniowych oraz woj- 
skowych środków budowy zaufania. 


raietowy Opuszcza Nlu'. 
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Obccnie wydaje się rzeczą normalną, 
ie zachodni oLserwatorzy i inspek- 
torzy przebywają nie tylko na or- 
ganizowanych przez państwa Układu 
Warszawskiego manewrach I ćwicze- 
niach, lecz także w przypadku 
Związku Radzieckiego „drepczą” pe 
jego poligonach atomowych i zaglą- 
dają do baz rakiet średniego 1 krót- 
szego zasięgu orax zakładów zbro- 
jeniowych. Podobnie działają in- 
spektorzy i eksperci radzieccy w 
USA i państwach NATO. 


U podstaw tych przeobrażeń leży 
wypracowana w ogólnym zarysie 
przez XXVII Zjazd KPZR — ra- 
dziecka strategia pokoju, stanowiąca 
połączenie nowej filozofii kształto- 
wania bezpiecznego Świata w epoce 
atommówo-kosmicznej z szeroką plat- 
formą nowatorskich propozycji 
konkretnych działań wynikających z 
realistycznego podejścia do wszyst- 
Kich palących problemów współcze- 
snego świata. Na pierwszym jej pla- 
nie znajduje się, rzecz jasna, likwi- 
dacja grożby wojny jądrowej, uwal- 
nianie świata od bsoni nuklearnej, 
znyniejszenie zasięgu zbrojeń, obni- 
żenie ich do rozsądnego minimum. 


Wszechstronny system 
bezpieczeństwa 
międzynarodowego - 


Aktualnie podejście Związku Ra- 


_dzieck.ego do tego problemu stanowi 


jeden z wymownych przykładów no- 
wego myślenia. Wiadomo, że pro” 
blem bezpieczeństwa traktowano do- 
tychczas powszechnie głównie przez 
pryzmat możliwości techniki wojen- 
nej oraz sprawności struktur woj- 
skowycn. Nowe potrakowanie 
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XXVII 


kwesti, zwłaszcza ez 
Zjazd KPZR, a 
w nowatorskim twierdzen że 
„charakter obecnej broni oaz: 
stawia żadnemu państwu nadziei na 
%o, iż uda mu się obronić wyłącznie 


szej”. „Jest to wyraźna 
zmniejszająca rolę czynnika militar- 
nego w. poszukiwaniach systemu 
trwałego bezpieczeństwa. „„Zapew- 
nienie bezpieczeństwa staje się coraz 
bardziej zadaniem politycznym i 
rozwiązać je można jedynie środka- 
mi politycznymi”. Stąd też aktualna 
radziecka propozycja stworzenia 
wszechstronnego systemu „bezpie- 
czeństwa międzynarodowego zakłada 


. budowę jego podstaw w wielu sfe- 
rach: „ *3 


W sferze wojskowej: oznacza to 
przede wszystkim rezygnację mo- 
carstw nuklearnych z prowadzenia 
wojny przeciwko sobie i państwom 
trzecim; niedopuszczenie do wyścigu 


- zbrojeń w kosmosie: zakaz i znisz- 


czenie broni jądrowej i chemicznej 
oraz rezygnacja z tworzenia nowych 
środków masowej zagłady; obniżenie 
poziomu potencjałów militarnych 
państw do rozsądnych granic; re- 
dukcja budżetów wojskowych i roz- 
wiązanie bloków militarnych. 


W sferze politycznej: bezwaruńko- 
we poszanowanie 
narodu do 
drogi i form swego rozwoju; poli- 
tyczne uregulowanie kryzysów mię- 


Dago zabaazpioozoniae p=ad atalhn mi 
z zewnątrz i gwarancji nienarusza]- 


ności granic; skuteczne metody za- 
pobiegania międzynarodowemu ter- 


rorowi. 


W sferze ekonomicznej: chodzi 
głównie o wyrugowanie z praktyki 
międzynarodowej wszelkich form 
dyskryminacji, rezygnacja z polityki 
blokad i sankcji, sprawiedliwe ure- 
gulowanie problemu _ zadłużenia. 
wprowadzenie nowego Światowego 
ładu ekonomicznego, gwarantujące- 
go równe bezpieczeństwo ekonomi- 


czne itp. 


W aferze humanistycznej: wysnie- 
nia się takie działania jak; upow- 
szechnianie idei pokoju, rozbrojenia 
i bezpieczeństwa międzynarodowego; 
podniesienie poziomu obiektywnego 
informowania; umocnienie ducha 


. wzajemnego zrozumienia i zaufania; 


wykorzenienie ludobójstwa, apart- 
heidu, faszyzmu; rozszerzenie mię- 
dzynarodowej współpracy w realiza- 
cj politycznych, społecznych i oso- 
bistych praw człowieka; utrwalanie 
i poszukiwanie nowych form współ- 
pracy w dziedzinie kultury, sztuki, 
nauki, oświaty i medycyny. 


Praktyczne kroki 


Trzeba było nie lada odwagi po- 
litycznej i wielkiej wyobrażni, aby 
przełamać zaklęty krag niemożności 
osiągnięcia realnego postępu w ro- 
kowaniach rozbrojeniowych. Ważną 
rolę odegrały tu podejmowane przez 
ZSRR jednostronne praktyczne kro- 
ki rozbrojeniowe. Nie sposób — i nie 
ma nawet potrzeby — wyliczać tu 
wszystkich kroków, podjętych przez 
ZSRR w czasie minionych czterech 
lat w celu odblokowania  roko- 
wań rozbrojeniowych i nadania wy- 
sokiego tempa procesowi odprężenia 
militarnego. Dla zobrazowania tych 
poczynań Związku Radzieckiego wy- 
mieńmy tylko działania podjęte 


w ostatnim okresie, które tworzą 
spójny program i najbardziej wy- 
mownie demonstrują dobrą wolę 
ZSRR: 


- zastałe.w Czechosłowacji 


© Redukcja budżetu Ministerstwa g 


Obrony ZSRR o 14,2 proc. 


© Ograniczenie produkcji zbroje- 


niowej o 19,5 proc, 


© Redukcja stanu osobowego i | 

techniki wojennej. Zgodnie z ak 
try- . Któ > | 

| pd RA I IX. Który z — wymienionych wyżej — bloków tematycznych należy do 
w grudniu 1988 r. decyzją Związek 
Radziecki w ciągu 2 lał zredukuje 
swoje siły zbrojne o 500 tysięcy lu- 
; onnie i nie- 

zależnie ed przebiegu rozpoczynają- I 


Szoną przez M. Gorbaczowa z 
buny Zgromadzenia 


dzi. Uczyni to 


cych się niebawem w Wiedniu ro- 
kowań na temat redukcji zbrojeń 
konwencjonalnych w Europie. Jeśli 
chodzi o sprzęt, to w grę w 

tysiące sztuk głównych systemów 
broni. Dotyczy to w szczególności 
wojsk stacjonujących na europej- 
skim terytorium ZSRR + jednostek 
bazujących na terytoriach jego eu- 
ropejskich sojuszników, Zostanie 
stąd wycofane 16 tysięcy czełgów, 
8,5 tysiąca dział i 800 samolotów bo- 
Jowych. Z. ogólnej liczby 10 tysięcy, 
połowa czyli 5 tysięcy czołgów pój- 
dzie na złom, natomiast pozostałe 
zostaną przystosowane do wykorzy - 
stania w sektorze cywilnym. 
wojsk z 


© Wycofanie obcych 


„państw. Po uzgodnieniu z sojuszni- 


kami, Związek Radziecki realizuje 
program wycofania do 1991 roku 
z NRD, Czechosłowacji, Węsier i 
Połski 50 tysięcy radzieckich żołnie- 
rzy. Chodzi tu przede wszystkim 
o sześć dywizji pancernych, z któ- 
rych cztery stacjonują w NRD a po- 


WB i 
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SEM 
wycofane trzy  radzićlKIt 
szKOJNe, a w kolejnym, brygada de- 


santowo-szturmowa. Znacznie, bo aż 
o 75 proc. redukuje Związek Ra- 
dziecki swoją obecność wojskową 


w Mongolii. 


© Rozpoczęcie niszczemń? rakiet 
objętycł układem z $ grudnia 1987 
roku przed jego wejściem w życie 
(ratyfikowaniem) również jest wy- 
mownym Świadectwem zdetermino- 
wania w dążeniu do rozbrojenia. 


© Wstrzymanie produkcji i roz- 
poczęcie niszczenia broni chemicz- 
nej, co nastąpiło po wcześniejszym 
yjawmieniu stanu jej posiadania i 
zorganizowaniu pokazu tej broni dla 
ludzi z Zachodu eraz złożeniu pro- 
jektu konwencji o całkowitym za- 
kazie broni chemicznej. 


© Wstrzymanie modernizacji rakiet 
taktycznych i zapowiedź ewentual- 
nej redukcji tej broni w europej- 
skiej części ZSRR. co ma szczególną 
wymowę w kontekście prób moder- 
nizowania  natowskiego arsenału 
taktycznej broni jądrowei. 


© Przeł'ormowanie wszystkich ra-. 
dzieckich dywizji, które pozostaną 
na terytoriach sojuszników ZSRR 
w taki sposób (np. zmniejszenie sta- 
nu czołgów). aby stały się jedno- 
znacznie obronne. Ten zamiar sta- 
nowi fragment większej całości 
— dotyczącej generalnego przemo- 
delowania radzieckiej doktryny wo- 
jennej zgodnie z nową zasadą roz- 
sądnej wystarczalności wojskowej — 
to znaczy wystarczalności obronnej. 


Podobne praktyczne kroki podjęły 
i podejmują wszystkie pozostałe 
państwa Układu Warszawskiego. 
Jest to sprawa zrozumiała, gdyż ak- 
tualna koalicyjna strategia pokoju 
ma wiele uzgodnionych płąszczyzn 
współdziałania i wspólnych wysił- 
ków na rzecz odprężenia politycz- 


nego i militarnego, rozbrojenia i 
międzynarodowego bezpieczeńst- 
wa. 


1 XI. Jak często, dzięki komentarzom naszego pisma, 
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> nę najwyżej dwa; | 
: „co najmniej, kilka razy. z 
VIII. Czy ędacsyio się, b któraś z publikacji wywołała wyraźne kontro- | 
Ą o [) e u 
= das = ujawnienia się przeciwstawnych poglądów 
1. Nie, ani razu; | | 
2. Raz, najwyżej dwa; > 
3. Tak, co najmniej, kilka razy. 


stron naszego pisma: 
silnych SRGYch Twoich 
1. Wewnątrzpartyjny sua 
I 2. Ideologiczny 
3. Spoleczno-ekonomiczny 
4. Rolno-żywnościowy 
I 5. Naukowo-oświatowy 
| 6. Kulturalny 
| 7. Historyczny 
| 8. Zagraniczny 


l X. Jak często czytasz stale pozycje naszego pismą? o u 
4. 


(i 


DODOCÓCLĄ 


1. Artykuł wstępny 

2, Dyskusja redakcyjna 
| 3. Sonda redakcyjna 
Vademecum sekre sTzą, 


| ml w 


l 7. Listy do "ŹP 
8. Listy do partii 
9. Iudzie partii 
10. Wstępują do partii 
11. Kronika partyjna 
12. Z partyjnej wokandy 
13, W bratmich partiach 
| s+. Na łamach prasy partyjnej 
19, Mowo ojczysta 
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Zjazdu PZPR, uchwal Komitetu Centralnego i innych ergan 
| stają się: | 


1. Jaśniejsze, bardziej 
| grozumiałe 1 Precyny dne 
2. Łatwiej dostępne dla 

- Bzeregowych | członków. PZPR 


3, Łatwiej przekładalne na 


. codzienną praktykę organizacyjną [-] "1 a 


XII. Komentarze, wyrażane na naszych łamach poglądy, są zazwyczaj: 


I - ZDYL ra  ybyt ani takie 
| dykalne ostrożne ani takie 

1. W sprawach wewnętrznych | 

i organizacyjnych partii | 

2, W sprawach rerom | " 

politycznych | 

5. W sprawach reformy 
gospodarczej 


| | 4. W problemach ideologii 
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XIII. Czy masz trudności w dostępie do bieżących numerów „Życia Par- 


tii”? 
1. Tak » s5 
2. Nie. 

XIV. Czy, Twoim zdaniem, „Życie Partii” powinno ukazywać się jako: 
1. Tygodnik Fe ną 

| 2. Dwutygodnik 
3. Miesięcznik 
Dane o biorącym udział w ankiecie: | 
1. miejsce zamieszkania: miasto wojewódzkie — inne miasto — wieś, 


2. rodzaj zajęcia: robotnik — rolnik — pracownik umysłowy, 


3. działalność partyjna: aktywista społeczny — pracownik instancji — 
członek partii bez funkcji. j | 

-Zapraszamy do udziału w naszej ankiecie i z góry dziękujemy. Ankieta 

H jest anonimowa, ale można też ją podpisać nazwiskiem lub kryptonimem. 

Wypełnione ankiety (poprzez podkreślenie wybranych odpowiedzi lub 

w puste ramki, zamieszczone przy pytaniach) 


wpisanie litery „X* 
prosimy nadsyłać do redakcji, z dopiskiem na kopercie RAA Na 
„Łycie 


odpowiedzi czekamy do 30 kwietnia 1989 r. Nasz adres: Redakcją 
Partii”, ul. Wspólna 32/46, 00-519 Warsżawa. 


_ZYCIE PARTII JĄĘE 


razem 


Atrakcyjne na 


; ie której 
amy doroczną ankietę, 
ków szych Czytelników, dotyczący 


"pasje > sze] 
powiedziach naszych złównych odbiorco 


tanch podstawowych. 


Pragniemy poprzez odpow 
telników i uwzgjęde 
Wśród Czytelników, którzy w 
i © 
ankietę, rozlosowany 
wych albumów z dziedziny mala 
książek z literatury pięknej. | a 
I W jaki sposób ozytaSz nasze pismie 
| 1. Regularnie czytam wszystko, 


zuje; 


- = 
2. Regularnie przegiądańń każdy m 


na ibardziej interesuje; 


je na kt 
3. Czytam tylko te publikacje. ! 
4, eT tylko zaglądam do „Zycia 


i akurat wpadnie w ręce któryś 


wydarzeń; , 

5. Sporadycznie przeglądam, jak m 
numer. 

11. Zazwyczaj sięgasz Po „Zycie Parti” 


do rzą” KPRYŁ 
IN. Obcewanie 
1. Interesujące i pożyteczne; 
2. Interesujące, choć bezużyteczne, 
2. Pożyteczne, choć nudne; 
4. Nudne i bezużyteczne. 


| 
grody dla uczestników | 


salomm jest poznanie ocen, Spinki | 
pisroa. Zależy RAM ma 


ledzi na ankietę 


tanie kilkadziesiąć n 
- Brpijęań rstwa, historii 


Inb prawie wszystko, co SĘ uka- | 
mier wybierając to. ce mnie 


órę ktoś mi zwróci uwaG6, 
Partii”, z okazji szczególnych 


publikach „Życia Partii” jest najczęściej: 


PESKA 


WSZELKIE ZMIANY SĄ MI 
OBOJĘTNE — JESTEM 
ZAWIE „ŻA » 


[> 
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Leja sazogimietw p Z partyjnej wOk 


agach i wnioskach aktywa POP i 22 
lopiej poznać potrzeby QC£Y- 


Ki: wwo m uz I CO mi zrobisz 
jak mnie złapiesz 


w post 3 
AEtoki oraz wartościowych 


ilkanaście lat temu dobrze za- 
gowiadający się politycznie i „ae 
aktywista ZS5MP, referent Urzędu 
Gminnego w Kotlewie nad ZAkS 
C6m, wstąpił do parti chcąc y 
z nią na dobre i złe. POP nie miała 
z nim wówczas kłopotów, przeciw- 


zta aczego. Chodzll? 
suchy. że to namiętna miłość w in- 

nym województwie odwróciła jego 
uwagę od partii, co się oczywiście 
może zdarzyć. Bardziej prawdopo- 
dobna była hipoteza, że poczuł się 
zawiedziony: mimo zasług dla POP 
ani rusz nie mógł awansować za- 


Iv, Wśród ludzi, z którynń na ce dzień pracujesz, nasze pismo jes: | kóz Jakakolwiek wersja była 


1. Rozchwytywane; 


>. Niezbyt popularne, ale darzone szacunkiem; 


». Niezauważane; 
4. Lekceważone. 


V. Jak często, w ©Sd- 
niesieniu de obecnej 
sytuacj, biegu wy- 
darzeń i tego, 0% 
dzieję się w kraju, 
zamieszczane na NA- 
szych łamach publi- 
kacje okazują się: 


1 Aktualne 

2. Spóźnione 

3, Chybione 

4. Bezużytęczne 


W odniesieniu nate- 1, Aktualne 
miast do apa deecde 

które pojawiają w dŹni 
pracy partyjnej bywa- 2. RPOPNODĘ 
ja: 3, Chybione 


4. Beżużytłeczne 


VI. Gzy w przeciągu ostatożcge roku sdarzyłe się, by która z publi- 
kacji zamieszczonych w Daszym płiówaieę spotkała sę z wyrażnym 
pozytywnym oddźwiękiema, była życzitwie komentowana, chwałoma, 


polecana de przeczytania? 

1. Nie, ani raeM; 

2. Raz. najwyżej dwa, 

3. Tak, co najmniej kilka razy. 


zaprobatą, była krytykowana, 


prawdziwa, faktem jest, że tow. 

| ES B. pewnego dnia złożył wymó- 
wiemie z pracy i „wyparował”. © 

Niestety, nie pobrał przeniesie- 

nia. Ma skreńlenie z listy człon- 

ków trudno się było zaobyć, ponie- 

1 waż towarzysza w dobrej pamięci 

C__] |zschowaz zaley BR. Byt pracowitym 

urzędnikiem, wzorowym kolegą i 

ofiarrnym aktywistą Humanitarna %- 

strożność podpowiadała, że nie ma 

| SSE "__-] 1 się co spieszyć. Kiedy jednak minęły 

trzy lata, wyczerpała się cierpliwość 

[1] "_] | -ie, POP. Jan B. przestał figurować 

w partyjnej ewidencji. 
l ote po następnych trzech latach 
B., jak gdyby nigdy nic się nie stało, 


nigdy rzadka ' 
"__] __1 c. zjawił = w zad Serdecznie 
przywi się z oniemiałymi z - 
1] LL] | :enia owaczyczatai i Soprośi 0 >> 
. tyjne przeniesienie do POP na dru- 
1 LJ 1 gim końcu Polski Podczas minio- 
L1C_170[_] 


nych sześciu lat nie miał amnezj 
— jek prof. Wilczur ze „Znachora”. 
Wyjechał, ponieważ liczył na awans, 

|. wstydził się zabiegać, żeby go nie 
posądzono o karierowiczostwo. 
Czyli druga hipoteza okazała się za- 

|:acra. miłosną splajtowała Tak czy 
inaczej wszyscy się ucieszyli, ale 
trwało te krótko. POP musiała od- 
mówić wydania przeniesienia ./ bez- 
party jnemu 


Kotlewie. Za to od sześciu łat fi- 


VII. Czy zdarzyłe się, by którać z „Ape pzp spotkala się z wyraźną de- | Nie był już członkiem POP w 


1. Nie, ani razu; 


gurował w ewidencji POP w nad- 


| ienagannie. 
nie, zachowyw ał się NIET aga rem. 
> 7 Ś0. aj p 


Rys. „Prasa Polska” 


morskiej miejscowosci | 
gdzie zaczął pracować najpierw 
księgowy, a. nasiępnie prezes U 
scowej spółdzielm  mMeSszkAj 
Ściągnąi go tam znajomy, 
wy działacz sojuszniczege - 
twa. Spółdzielcze POP 
okazanie przez B. tg: > >= 
eczegle, żę. ŚOPMCD. 
oczywiście wszyscy © tym zapomnie- 


"1. Ale, jak słusznie głosi przysłowie, 


dopóty dzban wodę nosi... 

Pewnego dnia prezes B. wskułek 
nadmiernej szybkości spowodowa! 
wypadek samochodowy, co prawda 
bez szkody dla czyjegokolwiek zdro- 
wia, ale na tyle etektowny, że wia- 


domość trafiła do MKKR. Miejska 
iastancja była przeświadczona, że 


ma do czynienia z członkiem partii. 


Był przecież zaliczany do aktywu. 
Ińa porządku sprawdzone jednak 
akta, których oczywiście w KM być 
nie mogło, skoro w poprzedniej 
miejscowości nie pobrał przeniesie- 
nia, ani nie zgłosił dokąd wyjeżdża. 

Bezpartyjny — b. partyjny gęsto 
się tłumaczył z ewidencyjnege £Aa- 
limatiasu, który sam spowodował 


"swą lekkomyślnością. Na zarzuty, iż 


wprowadził partię w błąd, odpowie- 
dział skruszony, że uczynił te jako 
młody-naiwny, ale teraz jest dojrza- 
łym mężczyzną i szczerze wszystkie- 
go żałuje. Za uszkodzenie cudzego 
samochodu poniósł surową karę ad- 
ministracyjną, płacąc wysoką 
grzywnę.  Wynagrodził _ wszystkie 
straty właścicielowi. Obecnie cheiał- 
by uregulować swoje stosunki r par- 
tią, formalne poprzez  przeniesie- 
nie. 

Jak się łatwo domyślić, B. spóźnił 
się z rozsądkiem o kilka lat. Kolejne 
KKR wyższych szczebli odrzuciły 
wniosek prezesa o przywrócenie mu 
stażu i praw członkowskich. Może 
sę natomiast ubiegać o ponowne 
przyjęcie do partii. Za lekkomyśl- 
ność w każdym wieku, starym czy 


. młodym, trzeba płacić. 
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mósław  Ruducha. Stali współpracownicy: 


społeczno-ckonomicznego 


£Kugenlusz Gajda 


KOLEGIUM. Igor Łopatyński — redaktoc naczelny. Józef Grabowicz zaste z. 
. = pca redaktora naczelnego. Robert Makows 
7 Kr AS WY gi Kugeniusz „Michaluk — kierow nik działu propagandy pisma | tacznośći z czytelnikami, Ma 
OTZANIZACY NOP. erownik działu nauli, oświaty | kultury. Andrzej Wiśniewski — kierownik działu polityczno 
gZSPÓŁ: kierownicy działów: Jam Czuła — j 
achura-Baka — (dceologicznego: Alina Reutt — II sekretarz redakcji Wanda Erbetowska, Zbigniew Maciąg, Anna Minczewska, Sta- 
Elżbieta Cegla, Wojciech Jurczak Halina Mamok Kazimierz  Marcinkowsk! 


— zagranicznego S 


pb pawełod Redzioch Leonarda Tykocka. Tadeusz Warczak. redaktor techniczny — Beata Tallar. kier korekty — Hans 


REDAKCJA 00-518 Warszawa. ul. 

nego 59% lub 426 z-ca red. nacz 

giczny a, spoleczno-ekonomiczny = 
czny . ced. techniczny ŚW, administracja 540. Tel miejskie: 21-39-23 

. . | 2- red, naczelny 31-85-83 2-€ naczelneś. 

-16 sekr ced., 21-35-32 dzia) polityczno-organizacyjny. dział społeczno-ekonomiczny 21-68-14 Materiałów ai zamówionych 


WA, 
20-30-74 
redakcje nie zwraca | zastrzega sobie prawo do skrótów. 


rodzie NN wo „Trybuna Lu du” 


1989.03.01. 


28-34-01 


6. nauki, oświaty ( kultury 468 lu 


ż RSW  .Prasa-Kslażka-Ruch" 
DRUK: PZGrat. 060-604 W-wa. ul Marszałkowska 3/8 


02-015 warszawa 


Wspólna 32/46 Telefony centrali 28-54-00 lub 28-54-01. a czad 
-01. umery wewnetrzne red. Nnac 

sekretarz redakcji 440 lub 405 działy: polityczno-organizacyjny 495 lub 421. tdeolo- 

b 588, propagandy pisma ! lączności z czytelnikami 


Plac Starynkiewicza 1/9 tel 


Zum. 331. A-6 


— zę = - 
-— Awa wn — 


MEW nz 
Z mo = ać 
. . | zc 
h . 


A 3 


3 1 R , 1 . 
4 a g ft ; + sE4 . ) PRM 4 
M Kog. ja RP. T zi (Si 3 > 4 „* u, b | BI 
AP > 5 > L - a od . 


a R aa 
PZ PR - + * > m «a. q 


|  Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! | tw 

| dwutygodnik 
moch UIV. OF MICH. | 

rm SOMA y 19 19g9 | . 6/54 


ETA 


Polki 
ją r4 | | 
Z 1989. 03. 22. | 
ORGAN 2 
CENTRALNEGO Cer ena 40 zł | ki 
IM 8 Fr" | | 
PARTH ą , 
«+ D 4 | 
akoc | 
wy | 
$ "| 
M 
4 
» © Rye i 
' | |. 
i 
J a 
ak 
nę M IE "7 4 
aż u 4 
psrh p z m A 
jodem 3 yi ; 
ram s a — , : A. | 
r zdr | 
A WŁ 
(iejska | 
żt 
ar. Rozmowa z ZYGMUNTEM 
tyWU. | 
r CZARZASTYM, sekretarzem 
esi KC PZPR | 
gą: 5 | Ry 
of — Partia znajduje się w punkcie zwrotnym, | 
daw! Postanowienia X Pienum KC konkretyzują, ra- | 
ky, dykalizują, przyspieszają, :ż pod wieloraa wzglę- a kd 
ads dami wprost rozpoczynają proces gruntownych i | 
a przemian w partii, przemian w sposobie pojmo- | 
e wania jej roli przywódczej i innych funkcji, 
5 w stylu i metodach działania, w strukturach. 
doł Jak z tego punktu widzenia można ocenić prze- 
| bieg zebrań i konferencji sprawozdawczych h 
ję% PZPR oraz partyjnych rozmów indywidualnych? | 
a A 
aj — Zakończona w tych dniach kampania spra- 
La wozdawcza w partii — do szczebla wojewódz- 
*. kiego włącznie, gdyż przed nami Krajowa Kon- 
| ferencja Delegatów PZPR — miała jakby dwa 


etapy, wf$raźnie odmienne pod względem treści 
i przede wszystkim atmosfery. Zebrania i kon- 
ferencje sprawozdawcze oraz partyjne rozmowy 
indywidualne: przed X Plenum przebiegały w 
atmosferze pewnego rozchwiania, zagubienia 
partii. Można powiedzieć, iż partia miała świa- 
domość, że traci wpływy polityczne w społeczeń- 
stwie i państwie, że zatem w sposób taki *iak 
dotychczas nie może dalej przewodzić, giiyż 
jest to coraz mniej skuteczne. W dyskucii na 
j zebraniach i konferencjach oraz w rozntow::ch 
» indywidualnych dominował krytycyzin, ros'2le= 
. nie, zniechęcenie, 5 4 : „BŚ 


Sytuacja wyraźnię zmieniła się -po X Plenum 
KC. Uczestniczyłem w ośmiu wojewódzkich kon- 


_ Spotkania Egzekutywy Komitetu Warszawskiego PZPR z | sekretarzami POP zte- $ ferencjach partyjnych i jestem pełen uznanią 
rem. stolicy i województwa solecznego stal się jui odrcją i autentyczną | śm rid aw ZE 
wartością w pracy warszawskiej organizacji partyjnej. Tegoroczne — z UCZ- problemów naszego życia politycznego, społecz- 
łem | sekretarza KC Wojciecha Jaruzelskiego — dobrze posłużyło umocnie- ady rj Sr ao cc Boa Ap 
niu więzi łączących wspólnotę partyjną Warszawy. (Na str. 3 zamieszczamy 

fragmenty przemówienia W. Jaruzelskiego a na str. 4 relację ze spotkania). 


ry, "43 Ma 1 


X Plenum KC, a zwłaszcza otwarcie w sprawie 
"Fot. CAF 


Dokończenie na str. 4—5 


dA: rm | wm Ww w KR, maa: 


Powinności „„Zycia Partii'': 


stałe i nowe 


A. nm mozamosańĆ | 


To już 40 lat. Okrągła rocznica kaza” 
nia się w marcu 1949 r. pierwszego nume- 
ru „Życia Parti” — organu prasowego 
zagadnieniom orga- 
nizacyjnym, formom i metodom pracy par” 
| tyinej. : 


I. neon 


Decyzję o powołaniu pisma powziął Sekreta- 


riat Komitetu Centralnego PZPR na jednym z 
pierwszych swych posiedzeń, po Rongresie Zje- 
dnoczeniowym. W tekście otwierającym nr 1 
„Życia Partii” z 1949 r. czytamy: „Zycie Partii 
stawia sobie jako zadanie okazanie 
rokiemu aktywowi partyjnemu w jego codzien- 
nej pracy partyjnej. Będzie onę orientowało or- 
ganizacje partyjme w aktualnych zadaniach 
partii i wskazywało sposoby realizacji tych za- 
doń. Będzie ono miejscem wymiany i oceny do- 
świadczeń zarówno organizacji podstawowych 
jak i komitetów gminnych, dzielnicowych, miej- 
skich, powiatowych”.  _ | SE 

W -ciągu minionych lat zmienit się formał I 

szata graficzna pisma, zmieniał się skład re- 
dakcji i stosownie do potrzeb oraz wymagań 
kolejnych etapów organizacyjnego rozwoju par- 
tii i wzbogacania jej żucia wewnętrznego zmie- 
niała się treść pisma. „Zawsze jednak treść była 
i jest podporządkowana prezentowaniu aktual- 
nych zadań partii i wskazywaniu sposobów ich 
realizacji. Stanowi ono trybunę wymiany i oce- 
ny doświadczeń organizaji t instancji partyj- 
nych, pomaga organizacjom partyjnym w przy- 
swoieniu sobie leninowskich zasad organizacyj- 
nych i dostosowaniu ich do naszej codziennej 
praktyki. 
s Tematyka związana „bezpośrednio z funkejo- 
nowaniem partii stanowi dominujący element 
treści, jednakże wespół z nią „Życie Partii” pu- 
blikuje materiały z zakresu szeroko pojętej pro- 
błematyki ideowo-wychowawczej, społeczno-go- 
spodarczej. kulturalno-oświatowej i międzyna- 
rodowej. Te dziedziny tematyczne redagowane 
pod katem aktualności j znaczenia wprowadzają 
naszeqo czytelnika w rozległy krąg tematyczny, 
pozwalają orientować g9 całokształcie polity- 
ki partit, pomagają w lepszym rozumieniu ota- 
czających spraw oraz kształtowaniu zaanga- 
żowanej postawy. 

„Zycie Partii” przez ponad 30 lat funkcjonowało 
jako miesięcznik. Ostry kryzys społeczno polityczny 
Jat 1980—81 oraz towarzyszące wydarzeniom owych 
czasów wysokie tempo życia wewnątrzpartyjnego, po- 
stawiły przed pismem Rowe zadania. Aktuwowi po- 
trzebna buła operatywna informacja, aktualna wykla- 
dnia partyjnych decyzji, bieżący. celnu komentarz. 
Stąd decyzją Biura Politycznego KC PZPR t kwiet- 
mia 1981 r. postanowiono przekształcić „Życie  Par- 
HH” w dwutygodnik, zmieniając jednocześnie profil 
pisma, ukierunkowujae je RE nowe zddania, odrodze- 
nie wewnętrzne partii, konsolidację partyjnych sze- 
regów, wzrost krytycyzmu wobec odstępstw i defor- 
macji w źuciu partuinym, realizację politycznej Bniż 
porozumienia 1 watkt. 

Realizując linię IX i X Zjazdu partii, wcie- 
lając w praktyce znaną dewizę „partia ta sama 
lecz nie taka sama” pismu naszemu udało się 

- dokonać istotnego postępu w uatrakcyjnieniu 
- treści i form przekazywanych informacji eraz 
przekładać je na język konkretnych zadań pra- 
cy partyjnej. Dwutygodnik umocnił swą funk- 
cję trybuny wymiany doświadczeń organizacji 

i instancji partyjnych oraz rozszerzył dialog ze 
swym odbiorcą — aktywem PZPR. Na łamach 
naszego pisma swe opinie i przemyślenia w po- 
staci artykułów. wypowiedzi i Fistów przedsta- 

wia około 500 działaczy PZPR w ciągu roku. 


«- 


Staramu się coraz „lepiej służyć sekretarzom 
partyjnych organizacji, poradnictwem i metody- 


"NE ZYCIE PARTII 


czną pomocą prowadząc m.in. cykl publikacji 
pt. % Vademecum _zekretarza”. W treściach pis- 
ma narasta dynamizm i zwiększa się krytycyzm 
w analizowaniu pracy partyjnej, czego wyraz 
znajduje się zwłaszcza w. takich cyklach pu- 
„Jakość partyjnego prZY- 
wództwa”, „Przemiany w parti”, „Komitet o- 
twarty dla każdego”, „Jaki jesteś sekretarzu”, 


| Dążenie do większej 
zmieniających się realiach 


czasu”, „Szanse rozwoju socjalizmu”, k 
mi są saukowcy i działacze społeczmi uznawani po- 
wszechnie jako eutorytety w =. dyscyplinach 2 


€ykl „Historia odczytane na nowo” odsieniający no- 
epe źródła i fakty, obalający przekłamenie | półpraw- 
dy w najnowszej historii polskiego ruchu robotnicze” 


go. | 
Nasze pismo od wielu lat promuje w pew 
nym sensie publ tcyst ykę na tematy pa rtyjne 


*w prasie terenowej PZPR, zachęca dziennika- 


rzy do uprawiania tej trudnej specjalności. 
Wyrazem tego jest przyznawanie od 15 lat do- 
rocznych nagród indywidualnych i zespołowych 
„Życia Partii” za najcelniejszą publicystykę 
partyjną na łamach dzienników regionalnych 
a w Ostatnich latach również na łamach tygod- 
ników wojewódzkich PZPR. Corocznie ogłasza- 
ne są teź konkursy adresowane do działaczy 
partyjnych i dziennikarzy na akiualąe tematy 


4 kon- 
kursów najczęściej stają się naszymi stałymi 
autorami. o | 
"Krąg czytelników pisma jest szeroki. Adre- 
satami jego są przede wszystkim sekretarze 
organizacji partyjnych, działacze społeczni 
różnych szczebli, wszyscy funkcyjni i niefunk- 
cyjni aktywści PZPR. 


naszego tytułu. Jednak w mierę się 
partii, krzepnięcia „4 dostoso- 
woywania treści naszego pisma do potrzeb odbiorców 
następował w ostatnich latach swstema wzrost 
nakładu Pertii”.: 


tygod 
poziom 70 tys. w roku ubiegłym. 


W nowej sytuacji politycznej waszego kraju 


rola pism partyjnych jako czynnika wspiera- 
jącego walkę ideologiczną niepomirnie wzrasta, 
stając się nieodzownym czynnikiem kształto- 
wania socjalistycznej świadomości i zaangażo- 
wanych postaw członków naszej partii. 

„Życie Partii” stara się uczestniczyć i wno- 
sić swój wkład w ukazywanie głębokich prze. 
mian w partii, w działania formujące unowo- 
cześniony kształt socjalizmu w naszym kraju. 
_ Jeśli czynimy to z powodzeniem, to jest w 
tym zasługa ideowego osobistego zaangażowa.- 
nia naszego 15-osoboweao zespołu dziennikar- 
skiego, a także naszych licznych współpracow- 
ników — dziennikarzy prasy partyjnej, akty- 
wistów i funkcjonariuszy partyjnych. 

Nad sprawnym, zaś funkcjonowaniem pracy 
przy każdym kolejnym z 26 numerów pisma w 
ciągu: roku troszczą się serdecznie nasze re- 
dakcyjne służby techniczno-administracyjne 0- 
raz ofiarni towarzysze sztuki drukarskiej z 
a a> RSW przy ul. Marszałkowskiej. 

_ Wszystkim, których trud i wysiłek twor 
treści i kształt „Życia Partii” skladam, $. 

okazji jubileuszu serdeczne podziękowania. 


IGOR ŁOPATYŃSKI 


| ja sprawozdawcza w partii. 
- Na szczeblu instancji partyjnych od- 


bywałą się ona w. głównej mierze 
po obradach X Pienum KC, które 
zasadniczo ożywiły pracę wielu 
ogniw partii. Można obecnie mówić 
e ukształtowaniu cię kilku kierun- 


— pr budynków pac- 
tyżnych w „domy pasći”, z ich wy- 
korzystaniem po godzinach pracy na 


kania, : 
stycznej, zajęcia komputerowe, 

-— usgpełoczńócnie pracy partii — 
powoływanie przy instancjach róż- 
nego rodzaju zespołów doradczych, 
konsultacja decyzji 4 programów 
działania także wśród bezpartyj- 
nych, aktywizącja pracy partyjnej 
«w miejseu zamieszkania, wprowa- 


ków partii — w miejscu pracy i za- 
mieszkania, NEWE | 
pracy POP odbiegających od zruty- 


podejmowanie problemów - mło- 
— faiejowanie nowych 


, KMG w Oleśnicy 
planuje powołać taki komitet w śro- 
dowisku nauczy 


dzielnicowych we Wrocławiu powo” 
tame 


przy KD „młodzieżowych 28V- 
tów sekretarza KD de sprew 


propagandy”, do współpracy tej 78- 


proszono uczniów ostałnich klas 
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Obszerne AA przemówienia Wojciecha Jaruzelskiego, 


na. spotkaniu Egzekutywy Komitetu Warszawskiego PZPR z sekretarzami POP 


Dokonują się. obecnie głębokie przemiany. Ale 
nie zmieniamy i nie zmienimy nigdy naszych 
sztandarowych idel. Zmieniać natomiast musi- 
my gruntownie praktykę, gdyż dotychczasowa 
nie pozwalała tych właśnie wielkich idei sku- 
tecznie realizować. 

"Warto stale przypominać Sobie naszą drogę, 
zwłaszcza to, co na tej drodze należało zmie- 
nić, wracając do raportu przyjętego przez Ko- 
mitet Centralny na XII Plenum w 1983 r. Mó- 
wiącego o genezie, przebiegu i skutkach kry- 
zysów i konfliktów w dziejach Polski Ludowej. 
Trzeba sięgać, trzeba wracać do tych ocen. 
A przede wszystkim weryfikować, konfrontować 
je z doświadczeniami ostatnich lat oraz z realia- 


mi dnia dzisiejszego po to, nić wyciągać wnio- - 


ski na jutro. 


„Okrągły stół” nie powinien być oceniany w 
kategoriach sklepikarskich, na zasadzie zysk— 
—strata. Musimy odrzucić imputowanie naszej 
partii, że dyskutowane obecnie rozwiązania zo0- 
stały nam wyrwane z gardła. To nie akt łaski, 
nie nasz prezent dla opozycji. Ale i nie akt łaski 
i nie prezent opozycji dla nas. To po prostu: 
szansa dla Polski. 

Teoretycznie rzecz biorąc ag 14 być do wy- 
boru trzy drogi. Pierwsza — środki nadzwy- 
czajne, polityka tzw. rp pięści. Druga — 
to kapitulacją, bierne, cierpiętnicze oczekiwanie 
zmiłowania. I wreszcie trzecia — porozumienie 
1 walka w procesie budowy socjalistycznej de- 
mokracji. parlamentarnej, mającej w ostatecznym 
wyniku umocnić 5 zapewnić jej harmonij- 
ny, qowoczesny rozwój 


Dokonaliśmy wYboci: tej właśnie trzeciej drogi. 
Szliśmy długo i mozolnie do' obecnej fazy 


porozumienia, a właściwie dialogu narodowego. 
Oczywiście, dużo nas od przeciwników poli- 
tycznych dzieli i dzielić będzie. Chodzi jednakże 
o to; aby to co daje szansę zbliżenia było nad- 


rzędne, większe, wyższe nad podziały. 
y stół” jest ważnym krokięm w tym 


kierunku. Jeat cennym doświadczeniem w two- 
rzeniu i sprawdzaniu reguł, w jaki sposób zacho- 
wując odrębność ideowo-polityczną i nie zga- 
dzając się często za sobą można iść naprzód. 
„Okrągły stół” to jednak dopiero krok pierw- 
szy. Dalsze świadczyć będą, czy rzeczywiście po- 
trafimy wybić się na normalność, na demokra- 
tyczną i gospodarczą efektywność. Jest znane 
powiedzenie — boisz się wilków, nie chodź do 
lasu. Obawy trzeba rozumieć. Wszyscy je no- 
simy w sobie, mamy poczucie odpowiedzialności 
za to co jutro i pojutrze dziać się będzie w na- 
szym kraju. Co więcej — jak słusznie mówi- 
liście — różne fakty, nie tylko z przeszłości, ale 
i z najbliższej teraźniejszości niepokój taki uza- 
sadniają. Musimy więc mieć oczy szeroko 


otwarte. 


Pryncypiałność miś iść w parze 
z otwarciem na nowe twórcze idee 


Pryncypialność można rozumieć bardzo różnie. 

Jest godna szacynku, gdy idzie w parze 
z otwarciem na nowe, twórcze idee, gdy jej nad- 
rzędną intencją jest dobro człowieka, społeczeń- 
stwa, socjalistycznego państwa, a najważniejsze 
gdy potwierdzana jest czynem. 

Ale są i tacy, którzy przybierając pozę praw- 


dziwych strażników socjalizmu ograniczają swą. 


społeczną aktywność do różnych recenzenckich 
grymasów i pseudopryncypialnych zaklęć. Taka 
zaś postawa jest faktycznie specyficzną odmianą 
oportunizmu, niewiary w klasę robotniczą, w 
mądrość ludzi pracy, w zdolność partii do rze- 
EPO a nie biurokratycznego przewodze- 
nia. 


Nasz realny partyjny potencjał bywa często 
uśpiony, przygaszony, zepchnięty do defensywy 
zarówno ciężarami dnia codziennego, jak też 
tupetem, rozpychaniem się przeciwnika, agre- 
sywnością jego ekstremalnych odłamów. Dlate- 
80, towarzysze, powinniśmy dbać  szczególnię 
0 to, aby zwiększać i umacniać siły lewicy koa- 
licji patriotyzmu i rozsądku przeciwko koalicji 
głupoty i niepoczytalności. 
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dotyczące różnych, 


W każdym czasie historycznym, w doGoditii 


politycznej każdego kraju i każdego ustroju 


występują różne patologie. Zanim usłyszeliśmy 
słowa „precz z komuną”, to już dawno również 
i w tym mieście padały okrzyki „precz z ży- 
dokomuną”. Niepokoją nas także i wręcz bolą 
antyradzieckie wyczyny, zwłaszcza teraz, gdy 
dokonują się tam tak wielkie i tak cenne rów- 
nież dla mas procesy pieriestrojki. Podzielam 
więc troskę, niepokój, surowe oceny towarzyszy 
bardzo niedobrych, zdarza- 
jących się ostatnio faktów. Ale prawo, władza 
może „nie jest rychliwa, ale sprawiedliwa”. I bę- 
dzie sprawiędliwa. Mamy świadomość, że różnego 
rodzaju „rozhuśtania”, jeśli przekroczą pewne 
ramy, mogą stać się niebezpieczne. Konieczne 
myślenie w kategoriach państwa, to zaś 
istorycznie rzecz.biorąc, nie jest naszą najmoc- 
niejszą stroną. Nie wolno więc podchodzić obo- 
jętnie do zjawisk destabilizujących. Socjalistycz- 
ne państwo nie przez okresowe konwulsje 
i wstrząsy, ale przez demokrację, dyscyplinę, 
przestrzeganie prawa, umacniać musi swoją sku- 
teczność. | 
Jest nas z górą 2 mln. A ile milionów jest 
tych, którzy nawet jeśli mają do nas Żal, pre- 
tensję, to wciąż nam ufają, bo wiedzą bowiem, 
iż partia jest tą siłą, która może bezpiecznie, 
w spokoju przeprowadzić Polskę przez najtrud- 
niejszy czas. Ufają, że jest to partia, która od- 
najduje właściwy Styl, najgłębszy sens sprzewo- 
dzenia i jednocześnie poczucie służebności wo- 


„ bec klasy robotniczej i narodu. W tym miejscu 


pragnę podkreślić z pewną satysfakcją, łe tę 
właśnie służebną rolę naszej partii wyekspono- 
wałem po raz pierwszy przed trzema laty, w 

maju 1968 r. na 
warszawskiej konferencji PZPR. 


Skończyły się czasy, kiedy można było, po 


prostu  ebwieszczać, dekretować, przesądzać., 


Dziś trzeba udowadniać w praktyce, że partia . 


w zakładzie jest rzeczywiście potrzebna, że lu- 
dzie pracy na nią liczą, że bez niej czuliby 


się gorzej. 


Usunąć organizacji „yy kz z zakładów nie . 


pozwolimy, Ale to nie tarczy. To nie maże 
uspokajać. Można bowiem być obecnym formal- 
nie, organizacyjnie, a nie istnieć społecznie, psy- 
chologicznie, moralnie. Można być skansenem, 
a nie być bojowym oddziałem. A to wymaga — 
jak słusznie mówiliście — aby w organizacji par- 


tyjnej ludzie widzieli awangardę twórczej myśli 
-1 skutecznego czynu. 


Nie wystarczy mieć rację, trzeba do niej 
ludzi przekonać i pozyskać 


Możemy mieć rację. Ale to nie wystarcza. 


Trzeba do niej ludzi przekonać, pozyskać spo- 
łeczeństwo. To wielkie zadanie frontu ideowo- 
-propagandowego. Można podzielić krytycyzm 
wyrażany przez niektórych towarzyszy w sto- 
sunku do niektórych zjawisk występujących w 


tej dziedzinie. Z tego niewątpliwie stosowne. 


wnioski powinny być wyciągane. Ale to nie 
może uspokajać. Każdy członek partii musi być 
na swój sposób propagandystą. Przekonywać sło- 
wem, argumentem, ale przede wszystkim własną 
postawą, własnym przykładem, który często- 
kroć przemawia bardziej dobitnie, bardziej sku- 
tecznie niż najcelniejsze słowa. . 


Co trzeba w Polsce zmienić, naprawić, przebu- 
dować — to wszyscy wiemy. Naszej partii z tego 
przedmiotu korepetycje nie są potrzebne. Nato- 
miast najważniejszym problemem jest jak to 
osiągnąć. Niestety, jest to wciąż „biała plama” 
większości debat. Jesteśmy więc gotowi skorzy- 
stać z każdej rzetelnej i konkretnej sugestii, bez 
względu na to, skąd pada, od kogo pochodzi. 


Tę samą zasadę trzeba wprowadzić do życia 


wewnątrzpartyjnego. Rzeczywistość lat osiem- 
dziesiątych została już wielokrotnie zinwentary- 


'zowana, a zadania partii określone precyzyjnie 


w licznych uchwałach. Niestęty, ich realizacja 
pozostawia wiele do życzenia. Miałem już oka- 
zję mówić, że XX Plenum Komitetu Centralnego 
poprzedniej kadencji, jak i IV Plenum tej ka- 


azdowej wojewódzkiej, | 


-.anl jednego ocalałego kamienia oprócz kitu 


| dencji uchwały zawierające. niezwykle 
ważne ci w zakresie usprawniania pracy par- 
tyjnej, uzyskiwania większej skuteczności. Przej- 
rzałem niedawno te uchwały. Niestety, niezbyt 
wiele udało się zrobić. Musimy więc wracać do 
dawniej stawianych -zadań Nie wystarczy przy 
jąć, słuszną, dobrą uchwałę Najważniejsze to 


" skrupulatnie, pedantycznie, krok po roku ją rea- 
- lizować. 


Droga reform jest wytyczoną. Trzeba nią 
przejść. Trzeba ją pokonać. Nie da się tego zre- 
bić ani suchą nogą, ani na skróty! To wszystko 
byłoby samooszukiwaniem się. - Rzeczywistość 
wcześniej czy później peczyci hp właśnie pła- 
cimy za połowiczność ro: a przestrzeni 
wielu lat. Płatimy za biurokratyczne : zahamowa- 
nia, pozoranctwo i śł z drugiej 
strony za społeczne opory wobec koniecznych 
ekonomicznie decyzji, za niedostatek 
że jest się gospodarzem, który musi myśl 
o dniu dzisiejszym, ale io futrze swego zakładu 


pracy. 
Na pewno wielu z was sobie, że 


na rok przyszły pozostają nadał zamrożone 
żywności. Spotykało się to z reguły z | 
brawami, z tzw. dobrym nastrojem. Bowiem 
uwrażliwienie społeczne w tej kwestii było i jest 
zresztą nadal ogromne. 
My idziemy inną drogą zbierając, nie 

owoce i tamtej polityki. Myślę, że w jaki 
mierze jest to syntetyczna odpowiedź na postą< 


"wione pytanie. A istota z-ażęjąóć polega na 
miki dk 


aby w ramach nowych reguł ekono 
przez tę trudną wręcz A drogę, dojść 
do normalności, ks 
przezwyciężyć zda dy które wciąż tak utruda 
niają nasze życie. 

Tylko śmiałymi, radgkatnymi ruchami nożćż 
my pokonać to, co kledyś wydawało aam 
możliwe do pokonania „nie przerywając sn 


Przemiany w PZPR to porzo parti 


i powodzenie Polski 


Przed nami wybory, inne, saadnicio inne ni$ 
dotąd. To już nie tylko mobilizowanie, aby pójść 


do urn. Ale, aby 4 urnach wybrać 
szych i aby najle; i to byli właśnie nasi, człod< 
' kowie partii, partii soj czych, bezpartyjni 


rzeczywiście niezałeżni, ale stojący na gruncie 
socjalizmu. 
Nie ma chyba w Polsce lepszego miejsca dig 


udziału partii w kampanii przedwyborczej, nia 
ta; 


ma bardziej sugestywnego argumentu niż mias 
w którym działamy i pracujemy. W promieniu 
kilku kilometrów od tej sali nie ma bowiemg 


$ 


może zmurszałych przedwojennych ruder cze: 
kających na rozbiórkę. Kto zmienił to ae. 
szałe pogorzelisko w tętniące życiem dwumilo< 
nowe miasto? To dzieło naszego bohaterskiego 
narodu; dzieło polskich rąk i umysłów. Ale kto 
podjął decyzję, aby pozostawić stolicę Polskł 
tam, gdzie kiedyś była? Kto organizował zbio< 
rowy wysiłek? Kto krzewił wiarę we własne 
siły, gdy opadały ręce pośród te E, kamiennej pu. 
styni? Odpowiedź jest jedna. Zadne matactwa 
jej nie zmienią. Siłą tą była nasza partia, lewicą 
polska. Inne czynniki polityczne w tym okresie 


< 


. 


specjalizowały się raczej we wkładańiu kija 


w szprychy. 

Nie pozwólmy więc wyrwać sobie w: wszyst= 
kich historycznych argumentów i. atutów, którą 
nasza partia, właśnie robotnicza, właśnie polska, 
właśnie głęboko patriotyczna zgromadziła przez 
minione dziesięciolecia. 


Warszawska. organizacja partyjna jest tym 
ośrodkiem, który powinien Pn. coraz 
szerzej nowatorskimi formami ci. Prze- 
mawia za tym jej potencjał intelektualny | ka< 


. drowy, przemysłowy, również. rolniczy. Macie 


duży i interesujący dorobek. Jfonieczne jest jego 
szersze upowszechńianie, a >> wszystkim 


jego pomnażanie. 


AP 


przypomina 
w latach 1971-1973 i z tej trybuny, i z innych 
„trybun, każdego roku obwieszczano narodowi? 
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Spotkanie Egzekutywy KW PZPR z I sekretarzem POP 


"Dokończenie ze str. 1 


Spotkanie FS" mma płuralizmu związkowe 4 politycznego. Stano- 


| wisko X o się z pełnym popar- 
cjem uczestników konferencji. Widzę w tym 


świadectwo, że więź kierownictwa z'bazą zyskała 
mocny impuls, nowe, ożywcze spoiwo. Twórczo 
w 


Powinność każdego 


Przed partią — a tó znaczy, że przed każdym z nas mm 


z nas 


łecaeństwie. 


parua —. ścią enum KC — skcenim Ta zmiana w klimacie i treściach partyjnej 
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tarz KC PZPR WOJCIECH JARUZELSKI. izację konkretnych, daasA Pod: artyjny krytycyzm jest dzisiaj taki sam jak w 


| Spotkania te — a tegoroczne 
ło z kolei czwaatym — stały 


cyjnych, w których uczestnicy. GE ają saa wepchnąć z powrotem. Ko- ogniw członków i' kandydatów 
apotkania mogli przedkładać o Adeki spo | kose nieczne zindywidualizo- partii. Nie brakuje sygnałów, które to potwier- 
bwoje 1 wnioski. oraz Koba: wies, zastępca ApRoS wanie pracy partyjnej z każ- dzają, choć nie jest to proces erny. W 
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tenu. województwa. Za Czyn- 


organizacji partyjnej i nie.tyl- wy 


ko w partii? 


na osiągnięcie powodzenia w 


tej walce. Stołeczna 


OTĘaiza- 
cja partyjna — jak podkreślił - 


proretor matorskich w 


— mówił w dyskusji Sławorhir 
Wilk z AWF. — "Tak jak daw- 
niej tych, którzy wychodzą 

szereg, choć stanowią 


wania i pracy w nowej sytu- 


całym stwie. Na tym tle chciałbym pod- 
kreślić, 4e na konferencjach dawano też wyraz 


. oczekiwaniem Aa poszerzenie. i pogłębienie po- 


rozumienia narodowego w procesie „okrągłego 


się już tradycją i autentyczną wyżej ankieta NIe s b A. ć » 
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— To prawda, że kondycja partii nie jest na 
ChelaR 


miarę oczekiwań | 


jednak 


kreślić, że akceptacja linii X. Płenum stanowi 


dobrą, bardzo płodną przesłankę 
ogółu 


dla aktywizacji 


ją strukturę, tak aby uspołecznić działanie, otwo- 


1-3 _ partyjnej i aparacie wszyst- : Mi , kiedy sek-- ć j 

ni, ena a okiw kich szczebli. Pod naciski em eb goa rr Ę eathedra „rzyć SiĘ RA bezpartyjnych, w tym także na ków 
[, ankietowani towarzysze bieżących spraw zapominamy „jedynie sluszne pozlądy”. struktywnie myślących działaczy opouycyjnyth. 

uznali: w 61 procentach trud- czasam © a. Pyj Dzić trzeba > c Zmiany swojej struktury „komitety ' 

mą sytuację, społecznó-g08po- wie PZ =: oni racje. Zaj cznej, CIę tama da- bez narzucania czegokołwiek * zgóry”, Samo- 

wazy w sem | autorytecie warszawskiej GT == gobie Tad. e. Bardziej Me- dzielnie dostosowując 3ą do konkretnych warun- 


ci spo 
Jazano-polktyczneżj, w 3%. pro- 
cemach brak czasu, w 16 pro» 
centach konieczność dorabia- 
mia ds pensji. Ponad 60 pro- 
cent ankietowanych stwierdzi- 


żest tym ważniejsza, że 
często mamy do czynienia z 
objawami zniechęcenia i PeZY- 


zenkretnych argumentów oparta 
o siłę odradrającej SiĘ partii. 


"Do tej myśli nawiązał w 


sekretarz KC Mariana Orze- 


ków. Szereg komitetów wprowadza niekonweń” 
ejonałne formy spotkań i rozmów x. szerokim 
gronem nudzi o różnych światopogiądach | za 
patrywaniach politycznych. Podejmowne 34 — 


- w Warszawie, Krakowić, Wrocławi PPoznani 
da, że członkowie ich POP po- sama. Podważa się cały a dot swej w dyskusji Bydgoszczy, z Roka Biali, py pes 
czne o , 
robeX gó bas: p ce złonek Biura Politycznego, Włocławku, Białej Podłaskiej, Słupsku — cieka- 


próbuje | 
cy dla kraju i dla partii. 
Najważniejsze dziś — jak 
podkreślił w referacie wpro- 
wadzającym do „dyskusji sek- 


retarz KW łegowski 
— aby działać skutecznie i 


e w warunkach po- 


ehowski, który podkreślił, że 
powstała nowa koncepcja edu- 
kacji wewnątrzpartyjnej, któ- 


ra obejmie problemy nurtują-- 


ce partię i całe społeczeństwo. 
Przygotowywamy jest. także 
projekt reformy systemu edu- 
kacji narodow 


we próby tworzenia klubów myśli politycznej. 


Ważne, że praca klubów zorientowana jest nie 
tyłko na dyskusje ogólnopolityczne, lecz także — 
i może przede. wszystkim | i 


"W — na 
sposobów rozwiązywania trudnych 


lokalnych. To dobra zapowiedź skupienia wokół 


Iitycznej i ideologicznej rywa- ej, który sosta- ogniw partii szerokich grup ludzi , 
mr  lizacji, Walka o racje w spo- nie przedstawiony Krajowej ieę sę jscu zmieniać sytuację na lepsze. Otwi- 
się do 50 lat Jeczeństwie nabrała innego niż Konferencji Delegatów ranie się na ludzi obserwujemy nie tylko n> 
ję: i ję s widać do niedawna wymiaru. Słyszy PZPR. | | szczeblu wojewódzkim, lecz także w mniejszych 
w żność. sekta. Ty dziś od wiefu przedstawi- "> się  obecie ościach. To jest ruch, że uż 
mi 1 skżywnością. W dyskusji cieli opozycji upowszechniane, kie przemiany — stwier- określenia, we właściwym kierunku. Musięy 
anie nie zabrak- choć bez cytowania i waą-  Śził w przesnówieniu śmiało wychodzić do ludzi, otwierać drzwi do- 
Pozytywnej egiem- 1 autorstwa, treści naszego spotkania Wejciech Jaruzelski. red ALąrzh usuwać barykady” psychologicm 
i programu, który my tak łatwo — Ale amieniacny | nie aby judzie chcieli spotkać się z nami, 


3o również 
plifikacji tej współzależności. 
Przykładem choćby l 


krytykujemy. A może 1 my naszych do nas po radę, bądź przynieść nam radę, albo 
SKR Łazy, w PGR yysładie, inaczej na ten  sałandarowy Zanieniać cą prostu porozmawiać, wspólnie z nami P> 
+ Walcewni Metali, do program popatrzeć. Relacje z natomiast grontownie yśleć. 
zych w ciągu Jednego roku Spread „okrągłego w praktykę, gdyż pe gary bie Nie c : : 
wstąpiło od 8 do 33 towarzy- środkach masowego przekazu, nie tych właśnie 3 e osiągniemy tego apelami, czy deklaracja. 
szy. W każdym 2 tych zakła- szczególnie w telewizji, spra- wielkich idei skutecznie rea- est to sprawa klimatu partii służebnej, partii 
dów ma miejsce a  wiają wrażenie, jakoby to lisować. Nie jesteśmy dla ludzi. Bez takiego klimatu nasze przewodze- 
partyjna owocująca strona _opozycyjno-solidarno-  PFZeSTANĄ, A NA ceżwrót partią, alga puste. Idzie dziś o jege powszech- 
ciami 4 wiado- Scdowa była głównym moto- która - potrafiła wygrać wejście ność w partii, która jest przecież 
mo: efekty mogą być tylko rem zmian. A przecież to nie- SA zyc Wika liczna, aby przewodzić społeczeństwu, a nie tylko 
tama, gdzie jest ak prawda. To z naszej inicjaty-  własme Droga re- instytucjom. Idzie o gruntowanie w naszych 5” 
- [zy jednak jest to dosta póty + wy ks tagyj pod- ai ij ordorw dada ogg „86 jako urząd nie jst 

aj . cjatrywa yła. k i Trzeba : e, 

$ecznie jasne. dła każdego musi pozostać w asych rę- 06. adzztj miast mamy je — | to-auten wielkie — 


— nie tylko w warszawskiej 
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sprzyjała samodzielności ani BOP ani poszcze 
gólnych członków partii, przez długie lata sprzy- 
jała raczej chowaniu się za różnorakie „pod- 
kładki”. -W efekcie wielu ludziom — zresztą 
także bezpartyjnym — i wielu POP brakuje 

umiejętaodci samodzielnego działania, a często 
nawet dostatecznie jasnej świadomości, m na- 
prawdę jest sammodzielność. 


Tymczasem dziś w samodzielnym przedsiębior- 


stwie, w samorządnej społeczności wiejskiej czy 
osiedlowej jest miejsce tylko dla samodzielnej 
POP, a nie dła takiej, która codziennie otrzy- 
muje instrukcje z centrum. Samodzielność to 
przede wszystkim szukanie konkretnych rozwią- 


„zań dla konkretnych probjemów w środowisku 


działania. Dotyczy to w pełni także problemów 


wnętrza partii. Reforimowańia partii nie da się 


nakazać odgórną uchwałą. To musi dokonywać 


się w konkretnych miejscach i być dziełem kon- 


kretnych ludzi. 


Uświadamianiu tej prawdy sprzyjać będzie 
z pewnością uspołecznienie partii, włączanie jak 


największej liczby ludzi do współdecydowania: 


o partii. Musimy jednak w tym procesie stać 
na dwóch nogach. Z jednej strony pogłębiać de- 


" mokrację w partłl, rozwijać dyskusję, inicjatywy, 
artość 


2 drugiej — zwiększać dyscyplinę i zw. 


naszych szeregów. Partia 
się dziś na wirażu, a te 'wymaga od na$ abso- 


„do LUDZI 


Rozmowa z ZYGMUNTEM CZARZASTYM, 


"ea KC PZPR 


ciwnie, mo$emy | musimy śmiało orientować się 


ha' WODRCZR CJ walkę. Stoimy przed wielką 


„szansą -- ł wietką próbą — aby stać się partią 
znacznie petniej polityczną, | 
Kiedy mowa o porspektywach, to RPEWE | 


pódkieilić, że X Pienum zaowocowało ciekawy 
mi próbami nawiązania kontaktów ogniw. partii 
z młodzieżą, zarówno zrzeszoną, jak i niezrze- 
szoną, także kontęstującą. Spotkania z młodzieżą 
robi się m. in. w Jeleniej Górze, Pile, Elblągu, 
Szczecinie, Ziełlenełj Górze. Bardzo interesujące 
spotkania środowiskowe z młodzieżą robotniczą 
odbywają się w Opolu, Szczecinie, Elblągu, Słup- 
sku. Pojąwiła się — w Kielcach, Łomży, Rze- 
szowie — ciekawa forma organizowania w sie- 
dzyibach komitetów lekcji eter obywatel- 


skiego dią uczniów szkół ś 


_ Rozwiją się też inicjatywa Olimpiady Wiedzy —. 
o PZPR. W ubiegłym roku 


uczestniczyła w niej 
młodzież x 27 województw. Chcemy: zękś w tym 
Zamierzamy 


roku luicjątywa ochjęła cały kraj. 

olimpiadę zorientować na zaznajomienie miło- 
dzieży właśnie z uchwałami X Płenum KC. Roz- 
wija się także inicjatywa Z XXKI wie- 
ku" i iune formy kontaktów partii z młodzieżą. 
Rozwój tych kontaktów powinien zaowocować 
wzrostem przyjęć ludzi młodych w szeregi partii. 
Pierwsze tego objawy już są. Otwiera się szansa 
na zmniejszenie luki pokoleniowej, która niebez- 
piecznie rorązerzyta się w ostatnich latach. 


de wszysikisa w samych POP, ale takie w komi- 
tetach party śmy ch? 


1. — Samodzielność POP to dziś problem klu- 


ma | SEEM uci PARTII 


we, rady 
ściej z dobrym. skutkiem — 


tutnej zwartości. Uchwała musi być dla każdego 
w partii rzeczą świętą. To jest elementarny wa- 


" runek sterowności partii. 
Ten wymóg dotyczy nie tylko życia wewnątrz 


partii, lecz w równej mierze jej aktywności na 
adj Na przykład, gdy w wielu zakładach 
ą dziś miejsce konflikty na tie 


płacowym, 
ń "si ńie mogą stać z boku. Powinny. wziąć 


na siebie funkcję mediatora w tych y gębę 


zwłaszcza zaś samodzielnie wyjelaisć 2 cały 


zysk przedsiębiorstwa nie może być przeznacza- 
ny na płace, że rozsądną część środków trzeba 
skierować na rozwój przedsiębiorstwa, aby ro- 
botnik nie RSONZUMOW A teraz swojej przyszłej 


„egzystencji. 


Bardzo ważnym ŚWazdtokh, na którym pilnie 


i w sposób wyraziście odczuwalny musi rox- 
_ winąć się aktywność partii, są społeczności 


|. osiedlowych ist- 


- nieje . gotowość de rozwiązywania własnymi 


siłami lokalnych probłemów. Tę gotowość sta- 
rają się zagospodarowywać samorządy osiedlo- 


narodowe, a także — i to coraz czę- 
terenowe organiza- 


cje partyjne. 


Zarówno jednak odćsby Jak. 1 etwierające 
się mowe możliwości działania są niepomiernie 


_ większe. Pamiętajmy, że terenowe POP skupiają . 
przede wszystkim weteranów pracy. Działają 


oni w miiejscach zamieszkania z 


często ofliarnością, ałe oczekują też wydatnego. 


wsparcia ze strony zawodówo czynnych towa. 
zes wiwa każdy gdzieś przecież mieszka, 
Praca partyjna w miejscu zamieszkania to po- 
litycznie ł społecznie ważki obowiązek członka 
ii. Ważne obowiązki w tej mierze mają' do 
spełnienia komitety partyjne. 


"= 


ti państwo znajdują | 


— Dziękuję za rozmowę. 


Najbliższą — I arcyważną politycznie — spo» 
sobność do r pracy partyjnej w mieją 
scu zamieszkania dają nadchodzące wybory do 
parlamentu, które przecież w decydującej mie” 
rze rozstrzygną się tam, gdzie na co dzień żyją 
wyborcy. Dodam od razu, że byłoby oczywistym 
błędem instrumentalnę potraktowanie tej spra- 
wy, ograniczenie aktywności partyjnej na tym 


obszarze do okresu kampanii wyborczej. Tę 


aktywność trzeba widzieć i rozwijać długofalo- 
wo — z myślą o żywej społecznie i owocnej po- 
litycznie obecności partij wśród ludzi. Uświada* 
mianie tej prawdy jest dla partii sprawą nie- 


zwykle istotną. 


W takim doradztwie i wsparciu - merytorycze 
"nym trzeba też upatrywać rolę komitetów partyj- 

nych w budowaniu samodzielności POP. Zwięk+ 
szaniu samodzielności i rangi POP poświęcone 
było XX Plenum KC w ubiegłej kadencji, a na- 
stępnie w sposób kompleksowy IV Plenum KC 
w 1987 roku. Podjęliśmy wówczas uchwały, które 


_ dość szczegółowo określają konkretne powinności 


komitetów partyjnych wobec POP. Istnieje pilną 
potrzeba powrotu do tych ustałeń. Zwłaszcza zaś 
aktyw kierowany do POP powinień okazać pó. 
moc w przenoszeniu uchwał KC na teren działa* 
nia POP, w samodzielnym programowaniu pras 


— 09 nić Jet tak te nowego opejczenia wył 
aktywu? 


| „maga samo pejęcie 


a DZA OWCE GG GA 
którzy rozumieją sens Z: reform, plurn= 
lizacji życia politycznego i związkowego, któczy 
zatem wiedzą, co trzeba robić. Nie ; 
'żę ktoś po prostu lubi bądź chce być aktywistą. 
Wchodzimy w taki etap rozwoju, w którym 
wygrywać będzie ten, kto ma przewapę wiedzy 
I rozumienia wszystkiego, co dzieje się wokół, 
To znakomicie 


wystarcza mieć rację, 


tkim 
jętnością argumentacji, polemiki, ich wyczuciem 
1 SkA: spraw społecznych, ich posta 
wam 


"Nasz aktyw, a tym bardziej ogół członków 
partii nie jest dobrze przygotowany do tak ro- 
zumianej walki politycznej. Długie lata żyliśmy 
w złudnym „komforcie”, że zawsze możemy 
dekretować naszą prawdę”. Ten „komfort” defie 
nitywnie obaliło życie, a to znacay, że aktywiści. 

muszą 


gotowuje się nową kieyjórać ja 
połltycznej 1 "ideologicznej edukacji ogółu  CzZAGA- 
ków i kandydatów partii. Nie zdejmuje to. oczy 


_ wiście z nikogo obowiązku stałego samokRształce< 


nia, a gczectwnie, ten aiz nabiera dziś 
nowego wymiaru. 


— Na koniec chelałbym © atan 
towań de Krajowej = OZ ze 


— Przygotowania do KKD trwają. od dluż= 
szego czasu i są już zaawansowane. KKD, którą 
wkrótce się odbędzie, stanie się ważnym. wyda- 
rzeniem politycznym o charakterze nie tylko we- 

wnątrzpartyjnym. KKD zgodnie ze Statutem od+ 


wobec wyników „okrągłego stołu” 


a 
"41 przygotowań de wyborów do parlamentu. Kie- 


rownictwo partii zamierza na bezpośrednich 
spotkaniach odpowiednio wcześnie wyjść do de- 


legatów z treściami, które chce wnieść pod ob- 


rady KKD. Służyć to będzie naradzeniu się Z czo- 
łowym aktywem partii w sprawach ważnych dia 
kraju. Tym samym delegaci jako liczny i szeze-- 
gółnie wartościowy aktyw zostaną w pełni włą- 
czeni w proces polityczny w partii i kraju. Ich 
zdanie w sprawach takich jak ustalenia „okrą- 


 słego stołu” czy rola partii w wyborach do Sej- 


mu może okaząć się bardzo cenne. Mamy rów- 

nież nadzieję, że delegaci przybliżą te sprawy 

wisko organizacjom party nym, swoim Środo+ 
OM. 


sGoiaawi 


pa” WIŚNIEWSKI 


3 


_ 


ALINA REUTT, ZBIGNIEW MACIĄG . 


tów, « ciśnienie spraw 


i możliwości wyznaczał 


pracy partyjnej. 


ratyzacji 
«e wzbogacaniu kultury obywatel- 
skiej, płuralistycznych form życia 
sbiorowego, w artykułowaniu aspi- 
zacji i dążeń, musi być ważny 1 nie- 
smastąpiony. 


te trzeba być wnikliwym zna- 
wcą psychologii społecznej że- 

by skonstatować, że inteligen- 

cja polska, szczególnie jej młoda ze- 
heracja dotknięta jest poczuciem 
niedowartościowania, zarówno ma" 
terialnego jak i społecznego, te 
ogarnęła ją frustracja 1 apatia. 
Bo czymże jest inteligent w Pol- 
sce? Gdzie są te zakłady pracy, 
biura i uczelnie, które cenią poten- 
cjał intelektualny, aspiracje po- 
sdnawcze, oryginalność i szerokie ho- 
ryzonty myślenia pracownika? Do- 
piero nowe uregulowania płacowe 
podjęte przez rząd w bieżącym roku 
a traktowane jako akt społecznej 
sprawiedliwości sprawią, że zarobki 
śnteligencji osiągną poziom 97 proc. 
- garobków w głównych gałęziach 
przemysłu. Dopiero teraz zawodowe 
układy zbiorowe zagwarantują ist- 
i u wyrównawczeg0, 


| automatycznie każdego roku " 
który automaty __ życia intelektualnego, ekspansji baz. 
przewidywanego © 


e dostosowywał płace w sferze 

budżetowej do . 

wzrostu płac w zakładach produkcji 
materialnej. i , 


- Partia, doceniając rolę środowisk 
inteligenckich w kształtowaniu za- 
równo jej wizji programowej jak 
j klimatu codziennej pracy organi- 
zacji partyjnych, adresowała do niej 
ofertę aktywnego udziału we froncie 
społecznej łewicy. „PZPR — partią 
ludzi pracy” — czytamy w Tezach 


na X Pilenum, które tak oto pre- 


cyzują platformę uczestnictwa inte- 
ligencji w procesie wielkich prze- 
mian. | 


„Szczególna rola w reformowaniu pań. 
stwa, gospodarki, partii w kształtowaniu 
nowego oblicza socjalizmu, przypada śi- 
łom twórczym, reprezentowanym przez 

. inteligencję. Wymaga to innego niż do- 
tychczas spojrzenia ma jej Społeczne 
usytuowanie oraz innego Sosunku de 
$ej dążeń, potrzeb oraz ambieji. (...) „Re- 
formy tworzą wacunkj śe odbudowy 


Żyjemy w czasach zdominowanych przez e 
H związanych z mater 
zagrożeń góbrwaccjył zi. na plan dalszy 
z płacami, cenami, rożyzną, > A 
-ero się usilnie na każdą salę „na każdą konferencję i naradę. Tak było także 
wdziera się usilnie na każdą salę oz 0 wożdawiczych PZPR, o ódak | b 


-ahu wojewódzkich konferencj 
na wiehi wojewódzkich kon jac zarazem najważniejsze kierunki 


najważniejsze „wątki dyskusji i 


" oeszczędzonę w 


inne p 


zaopatrzeniem i całym tym 


społecznego autorytetu 1 narodowego po- 
słannictwa inteligencji." (...) „Nie nie łą- 
= pary piai, ludzi intelektu ta 


silnie, jak odwaga intelektualna, huma- 
nistyczna etwartość | rzeczowa toleran- 


- cja.” 


Poszukując kontynuacji tej oferty 


. programowej w uchwałach | posta- 


nowieniach wojewódzkich konfesen- 


cji sprawozdawczych PZPR znaleźć , 


konomię. Presja wskaźników, 
ialną sferą życia — co oczywiste. wobec tylu 
roblemy, nie związane 
kryzysowym -sztafażem, 


o ua KŚ) 
cITAONY £ 
4«ZYyZEZU H 
Ed ! 
4 
ticzb, procen- 


bezpośrednio 
który 


kietuje ich wtedy, kiedy powinien 
wystąpić w roli sprawiedliwego, do- 
zega- 


powiedzema 
nych słów. 


arło przytoczyć przykłady u- 
miejętnego inspirowania ini- 
cjatyw obywatelskich, których 
siłą sprawczą były środowiska inte- 
ligencji, także partyjnej, także miłe- 


. 
. 


można niebanalne konstatacje, uwa- — gej, Oto z niezgody na stagnację, na 


gi i wnioski. Oto na przykład w 


JKrakewie, kolebce polskiego życia 


umysłowego i kuźni lewicowych 
nurtów inteligencji, padło wiele in- 
teresujących słów odnoszących się 
do społecznej roli inteligencji — co 
prawda głównie humanistycznej — 
jej zadań i odpowiedzialności. 


Prof. Tadeusz Popiela, wybitny 
chirurg, członek Komitetu Central- 
nego partii, z pasją i zatroskaniem 
mówił o degradacji intelektualnej 
środowisk akademickich, o zaniku 
pasji badawczych wśród nauczycieli 
akademickich. Krytycznie oceniając 
centralne sterowanie badaniami na- 
ukowy mi, pilotowanymi przez Ko- 
mitet Nauki i Techniki, wręcz zbiu- 
roraktyzowanie nauki, zauważył, że 
partia nie wyszła dotychczas z kon- 
cepcją funkcjonowania szkoły - wy- 
ższej, godząc się na odebranie jej 
funkcji badawczych. Stwarza to 
ogromne zagrożenie dla wyższych 
uczelni, szczególnie dla uniwersyte- 
tów, które „przestają być *ośrodkami 


dawczej, zamieniając się w placówki 


o_ dominujących funkcjach dydak-- 


tycznych. Miejsce uczonych z praw- 
dziwym zapleczem naukowym i mo- 
ralnym zajmują mierni wyrobnicy 


nauki. Przestają więc — dodał prot. 


Popiela, uniwersytety kreować szko- 
ły myślenia z promotorem i jego 
uczniami, z uczonymi o magnetycz- 
nej sile- przyciągania . studentów. 


Niepokój ten podzielił prof. Marian 
Stępień, sekretarz KC. Nawiązując 
do atmosfery wychowawczej na 
uczelni, która powinna być kuźnią 


inteligencji, powiedział: „Trzeba mieć . 


pretensję do tych, którzy młodzież 
wychowują, lub też do tych, którzy 
powinni ją , wychowywać, lecz od 
tych funkcji stronią albo robią to 
wadliwie.” (...) Jednym z najbardziej 


Z widowisk, godnych poża» ' 


wania, których oglądania nam nie 

| u lat ostatnich, 
to sytuacja, w której profesor uni- 
werzytetu schlebia studentom, ko- 


' coś 


powszechne poczucie niemożności, z 
potrzeby ratowania kulturalnego, na- 
ukowego potencjału Krakowa zrodził 
się tam ruch intelektualny i organi- 
zacyjny. Grupa działaczy € 

czych i naukowców utworzyła od- 
dział Towarzystwa Wspierania Ini- 
cjatyw Gospodarczych. Z inicjatywy 
krakowskiej instancji partyjnej za- 
wiązało się seminarium ,, ów 
89” koordynujące działania. I wte- 
dy powstało Krakowskie ' Forum 
Inicjatyw jako płaszczyzna Spo- 
tkania wszystkich, którzy mają 
do powiedzenia, są odważ- 
ni w myśleniu, a samo myśle- 
nie potrafią wykorzystać  twór- 
czo i konstruktywnie. Dodać trzeba, 
że istnieje tu bogata tradycja kra- 
kowskiej „Kuźnicy”, że popularność 
wśród młodzieży zdobywa Stowarzy- 
szenie Obecnych, że szeroki odzew 
społeczny wywołują pozaredakcyjne 
akcje miesięcznika „Student”. 


; Są to tylko przykłady ; twórczego 
myślenia, - wzbogacania propozycji 
programowych partii adresowanych 
głównie do inteligencji, choć oczy- 
wiście nie tylko. | 


Sporo miejsca poświęcano na konfe-> 
rencjach oświacie i jej problemom. Nie 


ukrywano, 
równo pod względem materialnym, wa- 


«runków pracy jak i bazy. dydaktycznej, 


jest złożona 1 trudna. Pracują ponad 
miarę, w ciasnych pomieszczeniach. Na- 
rzekają na brak podstawowych pomocy 
do nauki wielu przedmiotów, na niespój- 
ność programów i niedostatki podręcz- 
mików. Nadmiar zajęć dodatkowych nie 
pozwala im nierzadko na jakąkolwiek 
aktywność społeczną, tym bardziej, że 
zawód ten jest wyjątkowo sfemińizowany. 
Kobiety mają własne domy, rodziny 
i sporo pracy na „drugim etacie”. Mó- 
wiąc 0 tożsamości środowiska nauczy- 
cielskiego zwracano uwagę, że 1 tu daje 
się zauważyć spadek prestiżu społeczne- 
go zawodu. Chociaż nauczycie! nadał 
jeszcze cieszy się większym uznaniem 
społecznym niż np. inżynier. Niemniej 
jednak niekorzystne zjawiska nadal się 
pogłębiają. Na wielu konferencjach wy-' 
mieniano przykłady  nieschematycznej, 
atrakcyjnej pracy partyjnej w komite- 
tach środawiskowych nauczycieli. Tak 
było np. w Torumiu, Lublinie i Wło- 
cławku. - | 


Komu służy inteligent? Jakie ma 


„aspiracje zapytywali. uczestnicy kon- 


ferencji sprawozdawczej w' Bielsku 
Białej '0W wypowiedziach. wielu 
uczestników dyskusji, m. in. Ludwie. 
ka Hejnego, z miejscowej Filś Po- 
Jlitechniki Łódzkiej przewijał się wą- 
tek zagubienia i frustracji środowisk 


-. inteligenckich. Zródłem tych postaw 


za 
-logu 


że: sytuacja nauczycieli, za 


jest spadek ich rangi społecznej. 


i dewaluacja statusu materialnego. 
Z roku na rok maleje prestiż i zna- 
czenie np. zawodu lekarza, nauczy- 
ciela, naukowca. Nic więc dziwnego. 
że inteligencja coraz częściej zajmu- 
je postawy bierne, wyczekujące. Nie 
angażuje się w przemiany społecz- 


 no-polityczne. Chociaż z drugiej 


strony zdaje sobie sprawę, iż bez 
niej żaden postęp się nie dokona. 


„artię muszą niepokoić takie za- 
p chowania, choć prawdę mówiąc 

„nie są one pozbawione staw. 
Nie da się bowiem ukźżyć, żę to wła- 
śnić inteligencja oraż młode pokole- 
nie:płacą najwyższą cenę za ostatnie 
kryzysowe lata. W czasie konferencji 
podkreślano, że pierwszoplanowym 
zadaniem parti jest ożywienie dia- 
z inteligencją, odbudowa jej 
pozycji społecznej. Od czego nale- 
żałóby zacząć? Przede wszystkim od 
rezygnacji z traktowania jej jako 
siły nieproduktywnej, obciążającej 
budżet państwa, nie przynoszącej 
żadnych .korzyści materialnych. Czas 
takie skończyć z bezpodstawnymi 
atakami na inteligencję. Wytykanie 


„jej chwiejności, nierozumienia pro- 


cesów społecznych. 


w podobn 4uchu mówione © roli 
inteligencji za wojewódzkiej konferencji 
spra wozdawczej w Przem Zofia An- 


wpatru | 
nienie wielu środowisk społecznych. Al- 
bowiem „zdrowa” inteligenc a ee 
poczucie Ag ary wartości, może 
czynnikiem lntegrującym społeczeństwo. 
a więc sprzyjającym przemianom. 


Czy sfrustrowaną, skłóconą | Po” 
dzieloną inteligencję stać na prze” 
jęcie roli przywódczej w społeczeń- 
stwie? — pytali uczestnicy Woje- 
wódzkiej Konferencji Partyjnej w 
Radomiu. Czy grupa społeczna my” 


- śląca głównie o zaspokojeniu pod- 


stawowych potrzeb materialnych 
może pokierować życiem duchowym 
narodu? Delegaci byli zgodni, że 
częściową winę za duchowy stan in- 
teligencji ponosi państwo, bo nie za- 
pewnia jej możliwości samorealiza- 
cji, nie gwarantuje przyzwoitego po- 
ziomu życia. Jednakowoż wszyscy za- 
bierający głos byli przekonani, że 
inteligencja się odrodzi, że zajmie 
należne jej miejsce w społeczeńst- 
wie. Rolą partii jest jej w tym do- 
pomóc. | - 
Problemy inteligencji technicznej. 
ściśle związane z zagadnieniami eko- 
nomii i postępu naukowo-techmicz- 
nego, omawiano na wielu konferen- 
cjach. Przypomniano o docenianiu 
rolj kadr inżynierskich i technicz- 
nych zarówno w programach jak 
41 w codziennej pracy partii. A 
w życiu? Przeszkadza gorset naw)- 
ków i przepisów, niechęć do inno- 
wacji i eksperymentów, wygodnie" 
twą administracji gospodarczej, a 
czasem po prostu zwykły brak wy” 
obraźni. Bo jak inaczej nazwać trze” 
ba „taki oto sygnał płynący z Kielc, 
gdzie mówiąc o polityce płac tow. 
Roman Lucima powiedział: „Prefe- 
ruje się u nas tanią siłę roboczą. 
a to hamuje postęp techniczny. Przy 
obecnych relacjach nie opłaca się 
przedsiębiorstwom adzanie au- 
tomatyzacji, nie mówiąc o robotach. 
A przecież to żest droga do zwięk- 
szenia wydajności.” , 


Bez inteligencji można jakoś żyć. 
ale nie można się rozwijać — bo 60 


_ drożdże w życiu każdego. społeczeń” 


sta: Taką refleksję zgłoszoną przez 
robotnika z trybuny jednej z kon” 


feręncji, warto potraktować jak pu” 


- entę. 
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szcza w porównaniu 


Jeszcze w latach siedemdziesią- 


tych, kiedy kariera zawodowa była 
związana z przynależnością do p 2 
wydawało się, że zapewniona jest 

ciągłość pokoleniowa. Dopiero kry- 
zys lat osiemdziesiątych pokazał, jak 
bardzo różnią się oczekiwania i = 


= 


Kuracja 


od| 


WANDA ERBETOWSKA, 


uósiwy. chodz naprzeciw oczekiwaniem i aspiracjom młodego 
lenia, Jeychodzkć napr ZR. Fot. J. Drożdż 


Nie było takiej konferencji sprawozdawczej, na na której 
ierd , że mimo relatywnego po zwła- 
padaryć wod a z czasem między X a X Zjazdem 


- PZPR) w przyjęciach do parti udział osób, które nie 
wee 29 roku se eń 


- wcześniejszych, uporządko 


racje ludzi, którzy wzrastał we 


deologicznie. latach — od tych, jakie 
charakterystyczne są dla ich dzieci 


1 wnuków 


„Pokolenie lat osiemdziesiątych”, 


| obejmujące zarówno młodych, któ- 


© 


ładzająca 


ANNA MINCZEWSKA 


poko- 


ZP dż - 


+ 


wanych i-- 


rzy niedawno podjęli pracę, jak i 
studentów i uczniów — przynajm- 


i gospodarczego w "Polsce, 
yóęaci młodym. 


ak wynika z badań, przeprowa- 


kadooiazowydh | połowa 
respondentów opowiedziała się za 
kontynuowaniem . budowy socjalizmu 
w naszym kraju, ale tyłko 1/3 uzna- 
ła dotychczasowe wyniki na tym 


polu za pozytywne. Większość mło= 
dych krytycznie ocenia zastaną ą4ze- 
czywistość społeczno-polityczną. 
Wskazuje na rozbieżność między te- 
orią a praktyką, negatywnie ocenia 
realizację w Polsce takich zasad 
ustrojowych socjalizmu, jak np. 
równość szans życiowych, wpływ 
ogółu społeczeństwa na zarządzanie 
państwem, troska o najsłabsze eko- 
nomicznie grupy społeczne. Nie wi- 
dzi bezpośredniego powiązania mię- 
dzy pracą a płacą i poziomem życia. 
Co więcej — nie widzi dla siebie 
miejsca w dotychczasowych struktu- 
rąch życia polityczno-społecznego w 
kraju. Znajduje ta wyraz w 'aktyw- 
ności społecznej młodego pokolenia. 
W 1986.r. do PZPR należało ok. 146 
tys. osób, które nie ukończyły 35 
roku życia, do ZSMP — nieco ponad 
1 mln, do ZMW — 362 tys., do ZSP 
— 55 tys, do ZHP — ok. 260 tys. 
Jednakże tylko niewielka część mło- 
dzieży zrzeszonej w orgąnizacjach 
czuje się z nimi emocjonalnie zwią- 
zana. 

Większość młodych, odrzucając 
istniejące formy organizacyjne, do- 
maga się upodmiotowienia w życiu 
publicznym, wyzwolenia spod pater- 
nalistycznego nadzoru starszych, in- 
stytucjonalnie zagwarantowanego 
prawa do samodzielnego decydowa- 
nia © swoich sprawach. 

Niechęć młodzieży do istniejących 
struktur życia społeczno-polityczne- 
go dotyczy także PZPR. 

W partii narasta luka pokolenio- 
wa. Fakt ten potwierdzają statystyki 
wszystkich instancji wojewódzkich. 
Z ogromną troską odnotowywały to 
niepokojące zjawisko egzekutywy w 
swoich referatach sprawozdaw- 
czych. | 

Wymieniono nowe formy pracy 
ideowo-wychowawczej, prowadzonej 
z młodzieżą niezorganizowaną. Jakie 
to formy? Najczęściej określano je 
mianem otwarcia się partii do mło- 
dzieży. A więc: otworzone drzwi ko- 
mitetów wojewódzkich, miejskich, 
miejsko-gminnych-i gminrych. 


RZEZ ŁYCIE PARTII 


stawowych, - zaczęło 
"spotkania całych klas z przedstawi- 


politycznych, traktując je jako 
lekcje 


* konsekwencje ioick 


Oczywiście, wiele lokalnych 


Wiele szkóÓJ, "zwłaszcza AkóbcA: 
-organizować 


-cielami . władz wozanęt wi” ście i 
żywe 


Pńos-u. Na wzór bięrnego 


- uczestnictwa młodzieży szkolnej w 


sesjach rad ppt pkkfc: próbowano 
czynnego jej udziału w plenarnych 
posiedzeniach, oceniających właśnie 
pracę ideowo-wychowawczą w szko- 
* łach. Niestety, formy takiego komu- 


nikowania się ledwo co rozpoczęte, 


na ogół zarzucano, bo według przed- 
"wczesnych ocen — nie satystakcjo- 
szdoóri ję Nie zesyi s Jednak 
e zrezygnowano a 
ze spotkań, dyskusji, prelekcji, po- 


'kazów, filmów, źż udostępniania no- 


-"woczesnego sprzętu elektroniczneżo. 
4 nawet oddawania go w czasowe 


użytkowanie rałodym ludziom. Z 
trudem, ale i powodzeniem, na ogół 

przy instancjach wojewódzkich pró- 
zka Aa utworzyć młodzieżowe klu- 
by dyskusyjne, o profilu społeczno- 


ałkiem 

częstych kontaktów organizacji 

i instancji partyjnych okazała 
się Ołimpiada Wiedzy o: Partii — i, 
prawdę mówiąc, pierwsza wymusiła 
na organizatorach życia politycznego 
kontakty z młodzieżą szkolną; po- 
kazała, że droga ze szkoły do ko- 
mitetu i odwrotna, nie jest taka wy- 
boista i długa. Czy satysfakcjonująca 
to forma? To zależy przede wszyst- 
kim od oczekiwań, często formuło- 
wanych przesadnie, na wyrost 
(„olimpiada kosztuje trochę pienię- 
dzy i wiele wysiłków, ale cóż z teg, 
skoro ani. jeden z finalistów rejo- 
nowych nie wstąpił do partii?”). 


Nie zawsze przy komitetach (bo 
także przy urzędach, domach kultu- 
Tw 4 klubach), ale zawsze z ich in- 
spiracji powstawały i powstają klu- 
by „Awangardy XXI w... Sens ich 
powoływania jest oczywisty: jeśli 
„Awangarda ma być ruchem mio- 
dzieży najzdolniejszej, niespokojnej, 
a więc w dobrym tego słowa zna- 
czeniu — elitarnej, musi istnieć nie 
tylko w'czasie wakacji lecz w ciągu 
całego roku. Na obozach młodzież 
ma być „zarażana” aktywnością, po- 


 budzana treściami rozmów, dyskusji, 


prelekcji oraz uczona sposobów ra- 
cjonalnego i skutecznego działania. 
Praca w klubach ma już być na- 
stępnym etapem, skoncentorwanym 
na pracy nad samym sobą i wokół 
siebie. Ale czy tak jest? Mładzi lu- 
dzie pracują w sekcjach o profilu 
ściśle związanym przyszłą profesją. 
Sekcji o tematyce społeczno-poli- 
tycznej jest w tych klubach naj- 
mniej. Najmniej także działa w klu- 
bach uczniów czy studentów, którzy 
są członkami orgańizacji młodzieżo- 


"wych, a takich, którzy pełnią w nich 


funkcje — nie ma prawie wcale. 
Szefów kół nie wysyła się na obozy 
„Awangardy”. Cóż — powiadają 


_'— mnie nię trzeba już kokie'ować, 


ja swój stosunek już okr=śl' em, 
wstępując do organizacji... 

Według sizcprowzdzanych badań, 
młodzież pracująca, mimo licznych 
decyzji politycznych i tworzonych 
rozwiązań prawnych, nie widzi re- 
alnego postępu w rozwiązywaniu jej 


problemów; dostrzega natomiast na- 


dał patriarchalny model stosunków 
partia-młodzież. Przejawem tekiego 
stanu rzeczy jest np. kulejzca re- 
alizacja ustawy o młodzieży. A usta- 
wa ta rozbudziła duże nadzieje, lecz 


jako martwy zapis niewiele zmienia. 
inicja- 


tyw młodych niespokojnych. zostało 


"podjętych i z trudem zrealizową- 


nych, ale jeszcze więcej — nie. | 
Kolejny przykład: wybory do rad 


narodowych, Fałot, że w „.praw$bo- 


czyli w..trakcie plenarnych 


„Dokończenie na str. 8 


rach”, 


7 


naturalną okazją do 


 - 4 
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Kuracja odmładzająca 


Dokończenie ze str. 7 


posiedzeń, na których oceniano wy- 
niki koneultacji kandydatów na rad- 
pych-członków partii i w tajnym 
Eo wybierane po 2—3 osoby 


partii 
ROG starsi towarzysze po 
skreślali w. 


4 wojew. i 
tzw. listach wojewódakich mię zna- 
lazł się żaden miody ZSMP-owiee, 
członek pasłżii. Wymowane to cyścy. 


A nowe zasady polityki asi 
PZPR? Preferują dynamiam, od- 


| wagę, aczkolwiek 21 4 odpo- 
wiedzialność. Jaką 


Weszog zoragoniań lanc woj 


| dążeń, 
ambicji, płanów, a i się 2 
dbojętnością, 
aagani zacyjnym 


płaszczyzny komuniko- 
wania się. Tak, wypadałoby 
nazwać mp. inicjatywę partyjnych 
skzdentów 46wni padł na stycz- 
ni m w bydgoskiej 
fi ANS — w brali udział 

yjni studenci uczelni z północ 
nych regionów Polski —- poświęco- 
nym roli studentów jnych w 


party 
życiu uczełni, partii i ksaju) o utwo- 
rzenie Autonomicznego Ruchu. Mło- 


kiego programu Ruchu, który dla 
rordją będzie strawny w formie 


ZManien pomysłodawców, Ruch 
spotkania 


załnicjować powinien 
młodych członków partii w komite- 
tach wojewódzkich, a wydelegowani 


„na nie ludzie przedstawiliby konk- 


.. K © x X 


mywąć realnych oebietnie. Nikt nie 
lubi być zwodzony, a młody czło- 
= jest na to wrażliwy szczegól- 
nie 

Aby uzyskać sc społeczną w 
środowisku ludzi młodych, partia 
musi świadomie zrezygnowąć z tych 


zmienić formy działania. Tyłko prze- 


8 


tam, gdzie 


Jeń i wytycznych. Tacy, którzy tak- 
że młodych członków i kandydatów 
partii nie trakłują jako obłeskawio- 


W 100 rocznicę śmierci 


ponad 100 zasłażonych zee Pu 
chu rebotniczege s calej Polski zie- 


żyło kwiaty pod Bramą Straceś C7y- 
tadeli Warszawskiej oraz wzięło u- 


wamy się w pełni do i 

ności za sprawy Polski, za budowni- 
etwo socjalizmu. Głębokie przeobra- 
żenia zachodzą nie tylko w Polsce, 


LUDWIKA WARYŃSKIEGO 


jest to. proces, który przebiega w 
większości państw socjalistycznych. 
Dziękj temu jest nam łatwiej. dzia 
łamy. bowiem we współnym nurcię, 
zmierzamy do wspólnego  oclu. 


"N Partii potrzebny jest Wasz hart 
4 Wasze doświadczeni 
kołenie 


wolno zaprzepaścić _ rzeczywistego 

trzeba go bromić. Świado- 
Iność, że zbudowana została nowa 
Polska, lepsza i inna niż ta, którą 
pamiętamy, powinna umacniać nas 
na tej drodze. I tych najstarszych, 
i tych najmłodszych, któryek ksetal- 
tować ij wychowywać musńdmy na 
sńerę potrzch XXI wieku". 


W imieniu odznaczonych 
ję Jana Regiel arch, podnię 


czący osz w 
Akich słów 


pom 
realizacij zadań, jakie stoją said 
partią i krajem. 


Po zakończeniu oficjalnej części 


w nim 


go KC Kastmierz Barcikowski i 36- 
gaf Czyrck oraz sekretarz KC. Zyc- 
uzunć Czarzasty i członek Sekreta- 
riału KC Bogusław Kołodziejczak 
rozrhawiali z zaproszonymi gośćmi. 


— Już samo otrzymanie Medalu 
tm. Ludwika Waryńskiego to duży 


zaszczyt — podzielił się swoim wra- 


żeniem Jan Wiśniewski, członek PPR, 
później działacz PZPR z Lublina. — 
Fakt, że odznaczono maie w Komi- 
tecie Centralnym ma  dła mnie 
szczególne znaczenie. Ale. wracając 
do moich młodych lat myślę, że 


przekonać tylko racjonalnymi argu- 


' imentami, żeby zaczęła dawać z sie- 


bie tyle, co my wówczas. 


jemp) 


8 . 
+ 
+ 
. 


oe ! 


. -. =" LJ b — al HH... u ln M 


Partia w zakładzie 


— Zastanawiamy się, w jaki spo 

— działać efektywniej i skuteczniej 
rza KZ PZPR w Kopalni „gerne lają, Niejednokrót 
| inej ni już nie zadowalają. Nie rr acz | 
wał posh Nie przystają bowiem do zmienionych warunków i stańu świadomo- 
Na ostatniej konferencji zakładowej organizacji par- 
opracuje różne wnioski i propozycje doty- 


nizacji. partyjnej. N 


- ści szeregowych członków. partii. 
 tyjnej powołaliśmy zespół, który zbierze i. 


CZEĘSZASETO. 


czące nowych form pracy partyjnej. | 


W „Gottwaldzie” o reformie partii 
myślą od dąwna. Od dawna też pró- 
bują niekonwencjonalnych rozwią- 
zań, np. w pracy z OOP. Polegają 
orze na podmiótowym traktowaniu 


. podstawowych ogniw pantii, odejściu. 


od dyrygowania, nakazywania, . czy 
prowadzenia za -„rękę”. I trżeba 
przyznać, że ten sposób postępowa- 


„nia sprzyja większej samodzielności 


i aktywności wielu OOP. " 

"Ponad 50 proc. OOP jest przygo- 
towanych do samodzielnej pracy 
partyjnej. Z nimi nie ma kłopotów 
— wykamują inicjatywę i pomysło- 
wość, na co dzień. Inaczej rzecz się 
ma ze słabszymi, mniej aktywnytnmi, 
pozbawionymi energii. Im potrzebna 
jest pomoc, ale nie natrętna i na- 
chałna, lecz mądra i dyskretna. Każ- 
da słabsza OOP otrzymała doradcę 
z KZ, łctóry podpowiada, pomaga, 
ale w żadnym przypadku nie decy- 
duje. W ten sposób główny ciężar 
odpowiedzialności spada na egzeku- 
tywy i członków tych OOP. Wszyscy 
dobrze wiedzą, że nikt nie podejmie 
za nich żadnych ważnych decyzji, 
nie załatwi „od ręki” kłopotliwej 
sprawy.  Przechodzą 

szkołę życia, szybko ucząc się samo- 
dziemiego myślenia i błyskawicznego 
reagowania na różne zjawiska apo- 
łeczne. ; 

Praca u podstaw grzynosi konk- 
retne rezueitaty. Od kilku lat w sze- 
regi PZPR w „Gottwaldzie” wstę- 


puje corae więcej robotników. Od li- 


stopada 1986 roku do końca 1988 
roku legitymacje kandydackie otrzy- 
mały 84 osoby. Dużo to czy mało? 
Dużo jeśli zważyć na specyfikę pra- 
cy partyjnej w Kopalni „Gottwald” 
znaczne odległości se 

uża 


' poszczególnymi wydziałami, 


fłulctuacja załogi itp. Mało jeśli 
wziąć pod uwage, że w tym samym 
czasie szeregi partii opuściły 64 os0- 
by. Niektórzy zostali skreśleni, bo od 
dłuższego czasu nie przychodzili na 
zebrania, nie płacili składek, inni 
zmienili miejsce pracy, odeszli na 
emerytury. 

— Niepowodzenia i potknięcia nie 
mogą nas jednak zniechęcić do dal- 
szych poszukiwań najlepszej formu- 
ły pracy partii w zakładzie przemy- 
słowym — powiada Tadeusz Rajca, 
sekretarz KZ — Kto eksperymentuje 
ten częstokroć błądzi. Ale bez in- 
nowacji nie ma przecież postępu, ru- 
chu naprzód. Ostatnio odchodzimy 
od tradycyjnego schematu przepro- 
wadzania zebrań: referat, dyskusja, 
wnioski. Ta forma się przeżyła, jest 
nieskuteczna i nie akceptowana przez 
członków partii. Dzisiaj na zebraniu 
lektor KZ podsuwa pewne tezy do 
dyskusji, formułując je w sposób 
kontrowersyjny, zmuszający do za- 
brania głosu, wyrażenia własnej opi- 
nii. Tematyka zebrań dotyczy spraw 


bieżących, np. pluralizmu, okrągłego 


stołu. Dyskutuje się więc o spra- 
wach którymi ludzie żyją, o których 
mówią w domu i w pracy. 


Dodajmy, iż w „Gottwaldzie” zde- 


tydowanie opowiadają się za odstą- 
pieniem od obligatoryjnego odbywa- 
nia zebrąń partyjnych raz w mie- 


siącu. Nie chodzi bowiem „o odfaj- 


kowanie” zabrania. poprawianie sta- 
tystyki. Zebranie partyjne stać się 
musi miejscem ożywionej wymiany . 


myśli, twócczych poszukiwań. Nie 


może być oazą spokoju, gdzie war$o 
przyjść po pracy, odpocząć czy na- 
wet ć się w czasie wysłu- 
chiwania nudnego referatu. _Zapro- 
ponowano, aby zebrania odbywały 
się raz na kwartał, ale jeśli zajdzie 
potrzeba, jeżeli członkowie -partił 
uznają, łe trzeba podjąć istotne de- 
cyzje, to mogą się zbierać nawet co 
tydzień. Najważniejszy jest auten- 
tyzm, inicjatywa i zaangażowanie. 


Moi rozmówcy inaczej też widzą 
rolę i funkcję partii w zakładzie 
pracy. Nie kwestionują, że powinna 
ona wyznaczać cele strategiczne, 
umieć integrować środowisko kopal- 
niane oraz promować ludzi zdolnych 
i utalentowanych. W nowej jednak 
sytuacji, przy założeniu, iż w kopalni 


sób — nie czekając na instrukcje i zalecenia z góry 
— słyszę od JERZEGO SZYDŁÓWSKIEGO, sekreta- 
w Katowicach. — Dotychczasowe metody i formy 
nie wręcz hamują rozwój orga- 


Tadeusz Rajca: — Dalecy jesteśmy 


także od wyręczania w różnych 
sprawach kopalnianej administracji. 
Uważany, iż za wydobycie węgla, 
wydajność pracy, dyscyplinę odpo- 


 "wiadają kompetentne osoby, dyrek- 


tor, kierownicy. Partia nie może im 
narzucać swej woli, nie może” się 
znać na wszystkim. Dyrektywy, na- 
każy, przyniosły partii wiele złego. 
Nie wolno powtarzać starych błędów. 
Rzecz jasna' zakładowa organizacja 
partyjna musi mieć jakąś wizję roz- 
woju przedsiębiorstwa, musi  do- 
strzegać najważniejsze cele' społecz- 
ne, które wynikają w procesie pro- 
dukcyjnym. Nie może być jednak 
najmądrzejsza i wszechwładna. 

W „Gottwaldzie” twierdzą, że dzi- 


siaj trudno urzeczywistniać w zakła- 


dzie pracy przewodnią rolę partii. 


przemian 


ZBIGNIEW MACIĄG 


powstaną kolejne związki zawodo» 
we, czy erganizacje społeczne za 
najważniejszą uznali jej funkcję 
mediacyjną. Na czym ona polega? 
Przede wszystkim na  godzeniu 
sprzeczności, wyciszaniu konfliktów 
społecznych, doprowadzaniu do 
kompromisów, interweniowaniu wę 
wszystkich przypadkach naruszania 
sprawiedliwości społecznej. 

Czy rzeczywiście partia polityczną 
z prawdziwego zdarzenia powinna się 
zajmować sprawami interwencyjny- 
mi, a więc np. podziałem mieszkań, 
stosunkami międzyludzkimi? Czy a- 
by nię wracamy do starych, czasów, 
kiedy partia odpowiadała dosłownie 
za wszystko? | 5 


Jerzy Szydłowski: — Działalność 
interwencyjna to tylko niewielki 
wycinek pracy partyjnej, niestety na 


„razie niezbędny. Bo czyż możemy 


każdą osobę partyjną czy bezpartyj- 
ną przychodzącą do KZ odsyłać da- 
lej twierdząc, że to nie nasza spra- 
wa. że jesteśmy tylko od wielkiej 


polityki. Nonsens. Zresztą nie zaj- 


mujemy się np. podziałem mieszkań. 
Od tego są specjalne komisje, w 
których rzecz jasna są i: członkowie 


„partii. Interweniujemy wtedy, kiedy 
przy rozdziale tych mieszkań łamane . 


są zasady sprawiedliwości społecz- 
nej. Kiedy ktoś ponosi krzywdę. Nie 
wchodzimy więc w szczegóły, nie 
wtrącamy się w drobiazgi, czuwamy 
żeby nikomu nie działa się krzywda 
tylko dlatego, że dla kogoś innego 
sprawiedliwość społeczna to czcza 
gadanina. | 


"ym bardziej, że jest ona Kkwestio- 


nowana tak przez partyjnych, jak 
1  bezpartyjnych.  Kwestionowana 
dlatego, że się po prostu nie spraw- 
dza. Istnieje więc pilna potrzeba od- 
budowy roli i awtorytetu partii. Nie 
będzie to łatwe, gdyż- sytuacja po- 
lityczna i gospodarcza nie sprzyja- 
ją takim wysiłkom. ć 
Dużo zależy od władz centralnych. 
Czy pozwolą na większą swobodę 
i otwartość w partii? Czy przychyl- 


-" nym okiem spoglądać będą na różne 


eksperymenty, nie zawsze zgodne ze 
statutem? Praktyka codzienna poka- 
zuje, że takie przyzwolenie „z góry” 
istnieje, czego najlepszym przykła- 
dem są inicjatywy słupskie i kosza- 
lińskie. Doły partyjne potrzebują 
więcej swobody. Nie chcą się czuć: 
skrępowane biurokratycznymi wię- 
zami. Z drugiej strony wiadomo, że 
każde nowe rozwiązanie, ciekawy 
pomysł niesie ze sobą pewne ryzyko, 
które jednakowoż trzeba ponieść, by 


móc z optymizznem spoglądać w 
przyszłość. 
Nie mniej ważne jest również 


przeniesienie na dół zmian, które za- 
chodzą na górze. Z tym, że decyzje, 
które zapadają w centrali nie mogą 
zaskakiwać bazy partyjnej, nie mogą 
stawiać jej w sytuacji bez wyjścia. 
Politykom. nie wolno zapominać o 
własnej bazie społecznej. Nagła 
zmiana stanowiska  klerownictwa 
partii wobec pluralizmu politycznego 
i związkowego zbulwersowała wielu 
szeregowych członków partii. Nie- 
którzy mają pretensje do najwyż- 
szych władz partyjnych nie tylko 


. o samaą treść decyzji —. ale. o aposób 


w jaki została podjęta. Bez uprzed- 
niej konsultacji z dołami partyjny= 
mi, bez "zasięgnięcia języka wśród 
członków partii. Chociaż coraz więk- 
szą część towarzyszy przyznaje, że 
na szerszą wymianę myśli po prostu 
nie było czasu, że trzeba było dzia- 
łać szybko i zdecydowanie. 

— W czasie rozmów indywidual- 
nycR, zebrań sprawozdawczych raz 
po raz -wracał temat demokracji 


w partii — mówi Jerzy Szydłowski 
|  — Czionkowie partii — podkreślał 
" że jeżeli w partii ńadal będzie wię: 


cej centralizmu, a mniej demokracji 
to wszelkie próby reform zakończą 
się niepowodzeniem. odnosi się to 
tacje do naszej kopalnianej crgani- 
zacji partyjnej. Nie chcemy dcpu- 
ścićć aby w kopalni mówiono, że 
sękretarz jest autokratą, że nie liczy 
się z niczym i nikim. Nierzacko to 
właśnie od niego zależy jak pzrtię 
widzą i oceniają bezpartyjni. jaką 
mają o niej opinię. | 
'W KZ usłyszałem, iż trudno kędzie 
odzyskać * partii przewodnią rolę 
w zakładzie pracy. Jedno jest tylko 
pewne. Wzrost jej autorytetu i zna- 
czenia zależy od skuteczności rea- 
łizacji uchwał i postanowień. To wa- 
runek niezbędny do odzyskania za- 
ufania i wiarygodności. W „Gottwał- 
dzie” w tym zakresie nie nie dzieje 
się przypadkowo. Podjęcie przez in- 
stańcję zakładową jakiegoś probie- 
mu poprzedza- wcześniejsza analiza 
możliwości jego rozwiązania. Egze- 
kutywa ma plan działania, wie które 


sprawy w kopalni wymagają szyb- 


kiego załatwienia, z których Toz= 


strzygnięciem nie należy długo zwie- 

ć'W wielu kwestiach zasięga 
również opini członków partii, słu- 
cha uważnie ich uwag i propozycji. 
Dopiero w następstwie wspólnych 
konsultacji powstaje uchwała. Tak 
więc o jej skuteczności decyduje spo- 
sób w jaki została sformułowana, 
Powinna być konkretna i jedno- 
znacznie określać etapy realizacji 
poszczególnych ustaleń, mieć adre- 
sata. Ważne, żeby można było kon- 
trolować przebieg realizacji wszyst- 
kich zapisów. i 

I jeszcze jedno. Wielu tych, którzy 
nawołują do wyprowadzenia partii 
z przedsiębiorstw twierdzi, że prze- 
szkadza ona w pracy, że odciąga lu- 
dzi od stanowisk pracy. — To nie- 
prawda — ripostuje, sekretarz Szyd- 
łowski — przynajmniej jeśli. chodzi 
o naszą kopalnię. Od lat organizu- 
jemy, zebrania, narady, czy szkolenia 
w czasie wolnym od pracy, w go- 
dzinach popołudniowych. Przecież 
podobnie postępować mogą i w in- 
nych zakładach pracy. Wtedy argu- 
ment © przeszkadzaniu w pracy 
przestanie mieć jakiekolwiek zna- 
czenie. : | 

W Kopalni „Gottwald” nie boją 
się zmian, a reformę w partii uznają 
za nieuchronną konieczność. Wiążą 
z nią duże nadzieje. Są przekonani, 
że tylke odrodzona partia potrafi 
odnaleźć się w nowej sytuacji, 
potrafi współistnieć z więcej niż 


ae 


jednym związkiem zawodowym, e-- 


nergicznym samorządem, stanowczą 
dysekcją. I chyba mają rację. - 
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„Gottwald”: nie boją się 


Koncentrując uwagę na jego istocie 
można by powiedzieć, że model ów 
oparty był na upowszechnianiu go 
towych norm postępowania i prze- 
kazywaniu gotowej wiedzy. Procesy 
edukacyjne opierały się na stosun- 
ku: nauczyciel-wychowawca dyspo- 
nujący określonym zasobem wzoTr- 
ców i wiadomości oraz słuchacz zob- 
łigowany do odebrania i przyswo- 
jenia przekazywanych informacji. 


Była te swego redzaju edukacja 
normaćywna, czerpiąca wzery ze słej 
pedagogiki szkolnej, złej, bo nasta- 
wienej złównie na internąlizowanie 
określonych treści, a uamiedbającej 
sprawę wzbogacania osobowości u- 
cania. W „szkoleniu” kryła się ekre- 
Śłlona koncepcja funkcjonowania 
partii. | 


wałożenia tej koncepcji dają Bię 
łatwo rozszyfrować. Chodziło głów- 
prsaj 8 przygotowanie bezy afro jpodę 


Ar Śziyydzą 
mych, stabilizatora ładu społeczno- 
«politycznego. Nie wykluczało to 
możliwości wprowadzenia do obo- 
wiązującego systemu drobnych mo- 
dyfikacji, ale były one dokładnie 
programowane przez ośrodki cent- 
ralne, przekazywane „w dół” na za- 
eadzie połeceń do wylssemania. Nela 


cych .z góry zadań. Buak eńwartej 
konkurencji politycznej niesłychanie 
ułatwiał tak zaprozgramowaną dzia- 
łalność. Krytykę społeczną można 
było zinterpretować jako przejaw 
aktywności wrogich sił, a brak re- 
akcji ze strony przekonywanych 


„. jako wyraz niedojrzałości mas ludo- 


wych. 


takiej sytuacji od członków 
partii wymagano przede 
wszystkim dyscypliny, popar- 
eła dla kierownictwa, jednomnyślno- 


_ ści, pryncypialności, itd. Pojawiające 
' się apele © eammodzielność Myślenia, 


o inicjatywę w działaniu miały dekt- 
laratywny charakter. Bie przywią> 
zywano do tego większkj wagi. Nor- 
matywny model edukacyjny miał 
więe swoje uzasadnienie. Był logicz- 
ną odpowiedzią na sposób funkcjo- 
nowania partii. 


Sytaacja partii wymaga diamet- 
zalanie odmiczacgo podejńcia de ma- 
dań odukacyjnych. System, nasta- 
wiony na kształtowanie zuniformi- 
zowanych postaw odzwierciedlają 
cych trwałe, wypracowane w cen- 
trach dyspozycyjnych, wzorce postę- 
powania i spo iaterpretacji 
świata, musi być zastąpiony przez 
taki "mechanizm  postawotwórczy, 
który będzie sprzyjać kreowaniu pe- 
staw nowatorskich, otwartych na 
zmiany zachodzące w świecie, peł- 
nych intelektualnego niepokoju, peł- 
niącego rolę impulsu dła zdobywania 
wiedzy i przetwarzania jej w na- 
rzędzie kształtowania otaczającej 
nas rzeczywistości społecznej. Nie- 
zbędne są środki śdeowo-wycho- 
wawcze, sprzyjające samodzielnemu 
myśleniu i działaniu, wyrabiające 
umiejętność racjonalnego reagowa- 
nia na ró zjawieka życia 

cznego, ułatwiające artykulację 
własnych poglądów, dobór argumen- 
tów w sporach i dyskusjach. | 


, to wszystko musi być 


Ale ową wiedzę 
nie jako szbióż zastygłych formuł do 


Rozważania na temat niezbędnych zmłan w modelu 
edukacji wewnątrzpartyjnej poprzedźmy paroma uwo- 
gami na temat jego dotychczasowego kształłu. z 


dów jej 


zapamiętania I recytowania przy na- 
darzających się okazjach, ale jako 
zaczyn myślowy, mający służyć roz- 
wojowi i łdeologicznemu wabogaca- 
niu osobowości. 


Sumując można by powiedzieć, że 
moedcl edukacji normątywnej musi 
nstąpić miejsca modelowi edukacji 


kreującej, nastawionej nie m 


utrwalenie istniejących struktwr, ale 
„ma ich smianę. Niezbędne te jest 


w partii prewadzącej reformy spo- 


w ramach pluralistyczacge systęzau 
gelitycznega. 


W jakich warunkach powinny iść 
amiany zachodzące w tym modelu? 


a plan pierwszy wysuwa się po- 
trzeba zintegrowanego ujęcia 
działalności edukacyjnej partii, 
rozumianege jake przeciwieństwo 
daiałań wycinkowych, prowadzonych 
w jednym z wydzielonych segmen- 


JANUSZ JANICKI 


| poliłycznej 
W partii aaa która jest jed 
nocześnie 


pofńtycza 
więc zealiraje phgikóad cele poprzex 
aktywną obecność w wie 
(partia bez atrybutów ruchu działa 
głównie w strukturach władzy), pro- 
ces kształtowania świadomości po- 
litycznej jej członków musń wiązać 
się z podstawowymi nurtami jej 
działań, Ce więcej, powinien być in- 
tegralnym składnikiem tych nur- 
o: 


kampanię przed 
nau, te jej przebieg powinica być tak 
zapłanowany, aby meżna byłe esiąg- 
mąć nie tylko deraźśne tel politycz 
ne, ale fakie wmecnić Mieologiczaą 
kendycję partił. Podobne cele nale- 
żałoby również stąwiać przy progra- 
mowaniu własnych prac przez tere- 
nowe instancje partyjne, a także 
ryj ekreślaniu szczegółowych za- 
dań w podstawowych organizacjach. 
Wszedzie i przy każdej okazji partia 
powinna się troszczyć e to, aby 
kreując nową rzeczywistość zewnęt- 
rzną zmieniać również swoje inte- 
lektualne oblicze. 


SE: sprzyjającym takiej 


kefi instanch =tsloycb ad funkcji 
organów państwa na wszystkich po- 


ziomach sprawowania władzy, jeSii 
ma się uwolnić ed zadań administ- 
racyjnych, a wpływać na tok spraw 
publicznych, głównie poprzez swo- 
ich członków działających w orga- 


„nach państwowych, gospodarczych 


oraz w związkach i stowarzyszeniach 
społecznych — to sprawa odpowied- 
niego przygotowania swojej baxy do 
*ego typu aktywności słaje się dia 
partii jedną s istotniejszych kwestii 
decydujących o jej pozycji społecz- 
aej i politycznych losach. 


_ Centralną podładą w Nnowoce- 
snyma systemie edukacyjoym powi- 
mien być mie wykładowea szkolenia 
partyjnego, ale działacz, polityczny 
przywódca partyjny, który przyche- 
dzi de POP nie po te, aby nanczać, 
ale by przekonywać, dyskulewać, 
udebywać swełenników dla progra- 
zau, który Zjedmecze- 


regresecntnje, a 
śaie gromadzić wnałeski dła wzbega- 


ornia tego pregrama, jego doskona- 
tenia lub medyfikacji. że 


| 

aki pozytywistyczny program e- 

dukacyjny nie OZRACZA iwgjtarij 

wania tradycyjnych R" all 
kazu wiedzy i informacji. Można s 
bie wyobrazić model edukażji kreu- 
jącej, składający się z trzech seg- 
mentów. 


Segmem pierwszy sbejmowalby 
„dziełałneść u godstaw”, to znaczy 


treści Ldeewo-wychowawcze, wpie- 
eione w różmorodną aktywność pam 
tyjną.- Jego typowym przejawem 
mogłoby być np. aebranie POP, 


osaawiające pracę członków tej or- 


zanizacji w samorządzie pracowni- 
€zym, na którym mówiono by nie 
tylko o tym, co oni powinni zrobić, 
ale i jak osiągnąć zamierzone eele, 
a także jaki jest sens ich działal» 
ności. P funkcję pełniłyby 
dyskusje nad projektami dokumen- 
tów partyjnych, czy też propozycja- 
mi różnorodnych rozwiązań, kiero- 
wanyny do og£ólnospołecznej lub 
wewnątrzpartyjnej konsultacji. 


być prowadzone . według 
szkolarskich wzorów. 


R wreszełe segmenć trzeci zawie- 
rałby infermację wewnątrzpartyjnź, 


aktualną I sobicktywisowaną, prat- 
kazywaną szybke | sprawnie do 
wszystkich ogniw partii. Mieściłaby 
się tu również informacja problemo- 
wa podawana przez kompetentnych 
lektorów na-specjalnie w tym celu 
zwołanych zgromadzeniach lub na 
statutowych zebraniach organizacji 
partyjnych. 


Przy budowie takiego systemu 
edukacyjnego, głównie w jego środ- 


' kowym segmencie, szczególnej uwa- 
"gi będą wymazać konsekwencje wy- 


nikające © płyr-ości teoretycznej, 
która towarzyszy procesowi prze- 
mian społecznych. Jak wykładać 
— w nowoczesny sposób — pozy- 
tywną wiedzę w sytuacji, kiedy for- 
muły teoretyczne ulegają ciągłemu 
przewartościowaniu, a sposób inter- 
pretacji szeregu podstawowych pro- 
bilemów ulega ciągłym zmianom? 
Wszakże wiele podręczników : 
nauk spolecznych, wydanych przed 
paroma laty, jest już ebeenie mało 
przydatnych. 


- Wydaje się, że jedynym wyjściem 
jest tu ścisła łączność działalności 
edukacyjnej z pracami teoretyczny- 
mi. Treści programów edukacyjaych 
powinny być powiązane z programa- 
moi prac badawczych, uwzględniać 
ieh rezultaty, ukazywać różne drogi 
dochodzenia do prawd naukowych, 
ujawniać spory między reprezchian- 


Przemiany w modelu 
edukacji wewnatrzpartyjnej 


I 


tami różnych punktów widaenia, za- 
mieniać w pytania kwestie niemoż- 
liwe de rozstrzygnięcia na danym 
etapie procesu badawczege. 


ależnościom trzeba nadać rów- 

nież odwrotny kierunek. 

Wprawdzie rozwój teorii pod- 
dany jest naukowym rygorom, co 
decyduje o kluczowej w nim roli 
uczonych specjalistów w określonej 
dziedzinie wiedzy, ale nie bez zna- 
czenia jest tu konfrontacja nauko- 
wych ustaleń z praktyką społeczną. 
Działalność edukacyjna może służyć 
pomocą w weryfikacji tych ustaleń, 
a także w określaniu stopnia ich 
przystosowalności de masowych wy- 
ebrażeń społecznych. 


Rozwiązanie omawianej kwestii 
zależy również. od przezwyciężenia 
stereotypu normatywnej wiedzy bę- 
dącego podstawą oczekiwań autary- 
tatywnych odpowiedzi na wszystkie 
pytania, jakie wyłaniają się w prak- 
tyce społecznej. Cały system eduka- 
cyjny musi upowszechniać przeko- 
nanie © tym, że teoria cad ga nie 
może być zbiorem raz ma 
zawsze ustalanych Póki 


' Gecjalisra ma swoje podstawowe 
prawdy absolutne, ałe teoria 06% 
rezwoja zmienia się wraz: z rozwo 
jene samego socjalizmu. Stąd też 00 
ce ebzenie w partii zpięsskocyj bywa 
Z rozohwian zasad- 

nie wywodsene jest z zatarcia głów- 
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h—m |. Ewa BRBĘ 


glczoych panktów «c rj 


nych ideele 
ych, ale nić powie 
ee aa i ae amo 
. i czesne j 
(owiacik -- jesk aormę współ 
postaci socjalna. 


ieśbęd- 
W praktyce edukacyjnej n 

ne jest upowszechołanie kanonu 
podstawowych wartości socjalizmu. 
Wiąże się ie £ potrzebą minimura 
| który daje po- 


ładu ideologiczne$o. 
czurie orieatacj światopoglądowej, 


bedące w każdej działalności poli- 
tycznej ważnym czyanikiama moty- 
wacyjnym oraz integrującym. Jed- 
nakie praktyka ta powinna również 
wyr abi ać przeświadczenie o wagięd- 
nosci wieju .prawd naukowych, 
adekwatnych  wobee ekreślorych 
waru:ixów, ale pozbawionych cech 
uai wersa:ności. Powinna często Ope- 
rować pytaniami, które tymczasem 


pozostają bez odpowiedzi, które po- 
budzają do myślenia t poszukiwań, 
ale nie. przynoszą definitywnych 


rożst :wzygruęć poznawczych. 


ść gsztattować taki stosunek do 
J treści edukacyjnych? Wydaje 
| się. że punktem wyjścia muszą 
tu.byu odpowiadające tym warun- 
kom programy kształcenia, spray obii 
na.xi, książki eraz inne 
mocnicze. fo w nich powinny Być 
zawarte wzorce racjonalizmu po- 
znawczego. Trzeba w nich łączyć do- 
bre treści merytoryczne z metodo- 
logią odpewiadająęcą WYSROZOM RO- 
woczcesniege systemu mauczaria i za- 
mokształwemia. Przebadowę modelu 
edukacyjnego małeży zacząć ed bar 
dzo starannego akara jego 
programowo-materiałowej  infrast- 
zukiury, powtarzając to ządanie gro- 
nora zpecjalistów, łączących wysokie 
k walilikacje zawodowe z poczuciem 
wag: wykonywanej pracy. " 


Czy model edukacyjny stawiający 
tak wysokie wymagania jest do po- 


cgodzmenia z EO zy 
może zaspokajać potrzeby dwumilio- 
nowej masowej partii politycznej? 
Rozwiązania tej sprzeczności należa- 
łoby szukąć w zróżnicowaniu funkcji 
edukacyjnych w ich dwupoziomo- 


wym ułożeniu 


Systemem odukacyjnym powinna 
być objęta cała partia, must on słu-, 
żyć wszystkim. Ale w tym swoim 
masowym wymiarze powinien za- 
spokajać potrzeby elementarne. Zaj- 
mować się analizą podstawowych 
zjawisk, przynosić dobrą Informację, 
a także upowszechniać wiedzę z za- 
kresu marksistowskiego elementa- 
rza. Tu tzeba się szczególnie trosz- 
czyć o atrakcyjność zajęć, dostoso- 


+ wywać je do zalnteresowań I natu- 


ra'nych potrzeb ich uczestników. 
Warto np. przemyśleć sprawę orga- 
nizewanią lakich zpołkań poza miej- 
"e00a pracy, w maejacach szaniec 
kania, w średewiskach lokalnych, 
łączyć je s działalnością klubową, 


z różnymi fermami rezrywki, 


Na swoim wyższym poziomie zy- 
stem edukcyjay powimisa ałużyć 
formowanię. partyjnej elity, wyra- 
*stającej ze wszystkich środowisk 
społecznych, a wyróżniających się 
w nich swoją aktywnością i forma- 
tem intelektualnym. © charakterze 
. możliwościach każdej zbiorowości 
decyduje jej najbardziej dynamiczna 
i uzdolniona część. System odukacji 
wewnątrzpartyjnej musj sprzyjać 
wyodrębniaaiu się | rozwojowi sazg- 
róge rosumianych kadz przywód- 
czych, 

NAEETPTRENNNE 
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Co boli ludzi, musi bołeć partię 


Zduńska Wola: nie działamy 


przeciw |". 


ANNA MINCZEWSKA © 


Bywało, ie i dwadzieśc 


młodości pracowali 


pomóc. 


| Do Komisji trafili różnymi 086: 
mi. Część z aich sekretarze 
POP, inni przyszń z własnej inicja- 
tywy. — Zawodowe łycie upłynęło 
mi na służbowym załatwianiu ludz- 


kich spraw — mówi Daniela Pół- 
tarak, 


EMBLYŁOWABA praco 
działu socjalnago w „Zwajłexie”, 
— Kiedy przeszłam na emeryturę 

-mi pracę w Ke- 


i zaproponowane 
misji, chętnie się zgodziłam. 


Zofia Dominiak, dawniej kierow- 
miczka sklepu, przez wiele kadencji 


„była ławnikiem w kolegium. — Po- 


maga mi to w obecnej działalności 
— twierdzi. — Ludzie często nie. 
znają swoich uprawnień, nie wiedzą, 
gdzie iść ze skargą czy interwenają, 
Yrazeba im poradzić, a czmem i wy- 
faśnić, że to, czego choą, jest nie- 
zgodne z prawem. 
Mirosław W 
na nauczyciel, trzy lata temu przy- 
szedł złożyć ekargę na złą organi- 
zację pracy aklepu — i został czlon- 
kiem Komisji. — Zdenezwowałem 
się kiedyś — wspomina — poszed- 


do niedaw- 


"łem do I sekretarza KM I mówię, 


że w wolne soboty ludzie tłoczą się 
godzinami w kolejce po mieko, a 
przy innych stoiskach ekspedientki 
sę poudzą. Czy nie mogłyby też 
sprzedawać mleka? A sekretarz na 
to zaproponował mi, żebym się włą- 
czył do Komisji Skacg 1 spróbował 


jej członkami Od tego czasu załat- 
wiMśmy razem wiele spraw. Powstał 
np. sklep mięsny dła cukrzyków 
i stoisko z artykułami dla bezglu- 
tenowców. 


— Jesteśmy chyba najbardziej za- 
merytami — żartuje 


omas KBO- 

łecznego błura skarg i Interwencji 

— wyjaśnia Tadeumz 
Komisji, — Prak- 


działania w Komisji "paaadj i  Gawad przy KM PZPR 

w Zduńskiej Woli. Ale większość po kiłku dyżurach, po 

kiłku próbach załatwienia jakiejś sprawy, rezygnowała. 

Zostali najwytrwalsi. Obecnie Komisja liczy siedmiu 

ezłonków. Wszyscy są emerytami, którzy od wczesnej 
społecznie. 


tków, natomiast zdarii niejedną pórę butów chodząc w 
czyjejś sprawie i są szczęśliwi, ilekroć ez: im się komuś 


ra osób deklarowało chęć 


Nie dorobili się mają- 


— A nie zawsze tak było — 
stwierdza Jan Majda, najstacszy sta- 
żem członek Komisji. — Początki 
były bardzo trudne. Kiedy w 1982 


r. powstała Komisja, niewiele osób . 
liczyło się 2 nami. Nie lubiły nas 


miejscowe władze. Dyrektorzy i kże- 
rownicy obrażał się, kiedy wytyka- 
łiścny im zaniedbanią, a czasem i złą 
wolę. Zmieniło się „og jakiś 
2—3 lat, kiedy odszedł dawny I sek» 
retarz KM i kilku kiefowników 
z administracji. Ci, którzy przyszli 
na ich miejsce wiedzą, że działamy 
nie przeciwko nim, tylko w interesie 
JuGzi, i zależy im żeby społeczeństwo 
było zadowolone. . 

Rocznie de Komisji wpływa ponad 
sto spraw. W każdy poniedziałek 
ł wtorek, odbywają się w KM dy- 
żury członków Komisji, w czasie 


których przyjmowane są skargi i. 
wnioski. Obowiązuje zasada, że 


przyjęcia trwają dopóki wszyscy nie 
hani. 


wyshic 

— Czasem trudno ludziom wytłu- 
maczyć, że nie mają racji — mówi 
Daniela Półtorak — i zdarza się, że 
wychodzą od. nas niezadowoleni. 
Przyszła np. kiedyś starsza, niepra- 
cująca kobieta. Prosiła o załatwienie 
jej zasiłku a opieki społecznej. A po- 
nieważ miała dorosłe dzieci, posta- 
raliśmny stę aby otrzymała rentę so- 
cjalmą od dałeci, Miała potem do naa 
ogromną ję, że obciążyło to 
zarobki jej potomstwa, a nie fun- 
dusz państwowy. Był też inwalidą 
który prosił, aby mu pomóc zamięnić 
miłeszkanie. Odrzucił cztery prope- 


zycje różnych lokali, bo nm cię nie 
podobały i powiedział nam — a Byłe 
to tuż przed — że go 
zawiedliśmy I że dlatego nie pójdzie 
gtosować. 


Takie, czasem humorystyczne 
zawaae nieprzyjemne sytuacje sda 
rzają się. Ale z reguły obie strony 


—A m uząsadnńony rozumiemy 
taki przypadek, kiedy wa wy. 
daje sią słucma 23 w spo- 


łecznych, nie tylko z czysto praw- 
nego punktu widzenia. Za przepisa- 
mi prawa trzeba widzieć człowieka. 


średnio do I sekretarza, trafiają do zs się kwestią, ale dla 
nas. To podnogi nasz autorytet. Po , która z 
pierwsze — ludzie wiedzą, że jeśli być 
my im nie pomożemy, fe nikt inny  włedy staramy się nakłonić uczęd- 
w KM też nie będzie w stanie nic w 
zebić w łck sprawie, a ge drugie trochę większej dozy Gobrej woli, 
— dd, u których interweniujenmy, niż — wy. 
zdają sehłe sprzwę, że występujemy jaśnie Tadeusz Klauziński © 

- Sprawny 


system działania, Pe wysluchaniy 
interesanta (z yk m Przychodzi i 


gdzie wcześniej sk adał wnioski lub 
w swojej ak) dyżurujący 

je wstępną 

d że sprawa za- 


— ng. Spra- 


ma swoją 
to domena Jana 


wy WRA RórA 


Majdy I Józefa R Rychłińskiego, han 


deł — Mirosława eo. td, 


jest dę 
maa przez niego 


ej 1—2 razy 
w roku tematyka skarg jest oma- 
wiana na posiedzeniach Egzekutywy 
KM. Przewodniczący Komisji w 


mieszk 
kim oddziażera PKPS, prokuraturą. 
rą_ - 
Marzeniem SzKnkÓW Komisji jest, 


aby dobrze układała się współpraca 
; emi i żeby 


a zkózijć, z propozycjami, co jez 
można usprawnić. 


H 


„zgłaszało się 
tów. ze skargami, 


zła ©. m od cm (ZAWO Mioonikdwne „ZORY Paa, m WETO Z nn a 
s 2 a. " 


= warm rieząw w diRzT IE = — alba Poe 


" „upłynnić”, 


"HI nagroda w konkursie „Odwaga w myśleniu —- nowatorstwo w działaniu” 


' Ndzywa się Kóżysztoł Fikpowski. Rocznik 1951. Żona- 
ty. Jedno dziecko. Student IV roku ASP. Mieszka w Zo- 


mościu. Od czerwca 1987 roku pełni funkcję 


| sekreła- 


rza KG PZPR w Żółkiewce, w dużej, _typowo rolniczej 
gminie. Wcześniej był instruktorem w zamojskim KW. 


_ Przejścia z Zamościa, z funkcji in-- 
struktora.KW do bezpośredniej pra- 
cy w terenie nikt nie uważa w tym 
rmnieście za awans. Dlatego niektórzy 
Krzysztofowi współczuli, że „dał się 
inni w. skrytości „ducha 
ódetchnęli, gdyż uważali gó ża 'czło-' 
wieka niebezpiecznego. Jednych ra- 


"ziło jego zawsze szczere prezentowa- 


nie swoich myśli i poglądów, m. in. 
ma temat własnej roboty, do czego 


"sami nie mieli odwagi, innych jego 


rzekomo wygórowane ambicje. Sam 
osobiście nie przeczy. niczemu, bó po 
pierwsże — odwagi do” szczerego 
wypowiadania. się rzeczywiście mu 
nigdy nie brak, a po drugie — czło- 
wiek bez ambicji jest absolutnym 
zerem. Odszedł z Zamościa głównie 
dlatego, że będąc instruktorem KW 
dość miał siedzenia za biurkiem, - 
produkowania "przeróżnych ocen | 
sprawozdań. Zatęsknił za: większą 
zamodziełnością 1 - możliwością 
sprawdzenia się w bezpośredniej 
pracy. terenowej. W pracy dia ludzi, 
Na trudnym terenie. 


iedział, że łatwo mu nie bę- 

dzie, gdyż nie należy do tych, 

dla których teoria i praktyka: 
to dwie różne sprawy. Skoro gło- 
stmy, że torowanie drogi reżormom , 
to przede wszystkim zapewnienie 
w pracy partii bezwzględnego pier- 
wszeństwa dla metod politycznych, 
otwartego dialogu t działania przy 
odsłoniętej kurtynie, to u niego tak. 
być musi. 


" Zdenerował się bardzo kiedy już 
s trzecim dniu swojej nowej pracy 
przekonał się, że z tą otwartością 
działania nie jest najlepiej. Oto 
w jednej ze wsi POP wystąpiła do 


władz gminnych z wnioskiem o. 


przeniesienie przystanku autobuso- 
wego w inne, rzekomo _dogodniejsze 
miejsce. „Wniosek został 
Dla KFKS żaden to Pył problem, 


tym bardziej, że wnioskodawcy za- : 


deklarowali przeniesienie przystan- 
ku we własnym zakresie. Nikomu 
nawet do głowy nie przyszło, że 
BOP wniosku swego z nikim we wsi 


nie skonsultowała, ani z radą sołec- 


ką, ani z radnymi GRN. Doszło do 
łego, że on sam, I sekretarz KG, 
musiał sprawę odkręcać, przeprosić 
wieś za taką „działalność” POP. 


Jednakże wydarzeniem numer je- - 


den po jego zakotwiczeniu się w 
Żółkiewce była wizyta złożona mu 


przez trzech panów N. Już przy po- 


witaniu oznajmili, że nie przyszli za- 
pisać się do partii, gdyż są ze struk- 


tur byłej „Solidarności”. Przyszli po-- 


rozmawiać, bo chcą wiedzieć co 
nowy sekretacz myśli © „Solidarno- 


ści”, co też myśli o Armii Krajowej 
t jej ludziach, tych którzy tu, na tym 
terenie walczyli, bo chcą poinformo- . 


wać, że partii w ogóle to się tu 


1 £ 


przyjęty. 


w tej gminie nie lubi, a jej sek- 
retarzą możną lubić i popierać, albo 
nie. 


nia tego saierzcńia stanął jeden, 
dosłownie jeden mieszkaniec wsi, 
który nie godził się przekazać pod 
budowę drógi kawałka swojej ziemii 
porosłej kilkudziesięcioma starymi 
czereśniami. Nie pomagały prośby 
i groźby, propozycje sowitego wy- 
nagrodzenia inną, większą działką 
z PFZ. Po bodaj dziesiątej rozmowie 
2 nim, wieś nerwowo nie wytrzy- 
mała. Pewnego dnia po powrocie 
z wesela w sąsiedniej wsi tenże rol- 
nik nie mógł poznać swojego obej- 
ścia. 32 czereśnie rosnące na terenie 


niezbędnym pod zaplanowaną drogę 


„były ścięte, na wysokości 1 metra 


. od' ziemi..I było ostrzeżenie, że jeśli 


w zjaw bat że bardzo 
cieszy go ta wizyta i wiele sobie po 
niej obiecuje, gdyż oznacza ona, że 
nie będą do siebie strzelać z żasko- 
czenia. A jeśli chodzi o jego sto- 
sunek do „Selidarności”,- to jest oą 
zupełnie inny niż ich do partii. | 


_ ejalnie potępić ów czyn i współczuć  - 


AŻ: dwie godziny trwała ta ros-. 
mowa: A i inne nie były krótsze. ; 


'Sondowali go nauczyciele, sondowali 


ławiciele innych zawodów. 
rzysztof bardzo szybko. zorientował 
ar „co w trawie piszczy” i dlaczego, 


- 


| YO OT misy, 


że główną przyczyną gminnego ma- 
razmu w rozwiązywaniu lokalnych 
problemów był konflikt, lub inaczej 
mówiąc niepoprawność stosunków 
między jego poprzednikami a na- 
czelnikiem gminy. 


Powstało pytanie — co robić? 


* Na najbliższej Egzekutywie KG 
zapytał towarzyszy wprost co sądzą : 
e wprowadzeniu naczelnika gminy 
w skład KG PZPR i Egzekutywy. 
Statut stwarza taką możliwość. Oso- 
biście uważa, że jest to PORZEDNE 
dla dobra GRY; Ę . » 


| Konsternacja była duża, Przecież. 
dotychczas, przez dwie kadencje na- 
czelników nikt nawet nie propono- . 
wał w skład gminnych władz par- 
tyjnych na zasadzie: po co nam. 
w nich urzędnik? I tym razem padło 
'takie pytanie: po co nam urzędnik? . 
Przecież on i tak musi się z nami. 
miażć 


gzekutywa ustąpiła. m" tego - 


samego dnia naczelnik wiedział, . 


że to I sekretarz KQ walczył. 
o jego wybór do gminnych władz . 
partyjnych. W tydzień później po- 
jechąli razem nad: OPSZNIER zalew - 
na ryby. SEE 


W tym alejki można by wspom- | 
nieć-o przykładzie Celina, oddają- 
cym charakter tej gminy. Wieś ta 
praktycznie do dziś nie posiada dro- 
gi cake bjj łączącej ją z Żółkiewką -. 
t resztą świata, Do najbliższego - 
dar „autobusowego — 4 km... 
Już osiem la$ temu powstał w Ce- 
linię Społeczny Komitet Budowy 
Drogi, z Kazimierzem Sulowskim na 
dzele, obecnym I sekretarzem POP. 
Ale na przeszkodzie urzeczywistnie- 


dalej będzie bruździł, to wieś go 
A spali. p ; . 5 d . . 


w sprawę wkroczyła MO. Ale: 


sprawców tego bezprawia nie udało 
się wykryć. Władzom gmianym nie 
pozostało nią innego, jak tylko ofi- 


poszkodowanemu. 


Wieś mu nie współczuła. Dia niej 


najważniejsze było to, by tę aspo- 
łeczną, egoistyczną postawę jednego 
rolnika przełamać. I to osiągnęła. 


zł" Tuz” Rze zEż ĘLYZ 
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szały. Nie przypuszczały, że na. tzw. 
wsiewki też trzeba mieć zezwole-. 
nie. Zbulwersowane były także bar- 
dzo różnym podejńciem organów po- 
rządkowych do egzekwowania prze- 
pisów dotyczących uprawy maku. 
Oto np. w Pilaszkowicach, w gminie 
Rybczewice, też ujawniono takie 
wsiewki, ale jch właściciele ukarani 
zostali tylko +  kilkutysięcznymi 
grzywnami. 


rzysztof cierpliwie kobiety wy- 


słuchał i obiecał, że osobiście - 


zajmie się tą całą sprawą- Do- 
radził odwołanie się i w wyniku 


rozprawy rewizyjnej wyrok został 


obniżony. Kobiety zobowiązane zo- 
stały do dobrowolnych wpłat na 
- CZMP. W aktach prokuratury i sądu 
znajdują się poręczenia KG PZPR i 
GK ZSL stwierd 


gdyby sobię uświadamiśly, że przy- 

s o „ak do szerzenia narkoma- 
A oto sprawa druga. Dotyczy aż 

X<upu dojarki przez Mieczysława K 


- 


mah a) 0 -- 


Budowa drogł wkrótce ruszyła. 


W ciągu miesiąca wieś wyłącznie, 


własnymi siłami wykonała 1800 
m nasypu ziemnego. Pracowała jak- 
by poganiana strachem, że czereśnie 
którejś nocy mogą odrosnąć i znów 
trzeba będzie czekać do następnego 
wesela w obcej wsi.- 


I sekretarz KG PZPR, mimo kil- 
kakrotnego pobytu na zebraniu POP 
w Celinie, do dziś, nawet nieoficjal- 
nie, nie wie kto te czereśnie powalił. 
Na wszelki WOPACEA jeszcze mu nie 
KŁ 


Dla potwierdzenia 
przytoczyć dwa przykłady. 
wszy dotyczy Dąbia. wsi wyjąt- 
kowo skłóconej i podzielonej. Wy- 
razem tege jest m. in. funkcjono- 
wanie w niej dwóch Kół Gospodyń 
Wiejskich ostro ze sobą rywalizują- 
cych, mających własne zespoły ta- 
neczno-wokalne. Granica podziału 


„nie biegnie ani wzdłuż ani w po- 


przek głównej drogi. Biegnie op- 


„łotkami. 


Latem ub. r. w tej właśnie wsi 
ujawniono kilkanaście przypadków 
nielegalnej uprawy maku, tzw. wsie- 
wek w buraki cukrowe. Sprawa na- 


, tychmiast trafiła do prokuratora 


i następnie do sądu. Ten działając 
w trybie przyspieszonym, wszystkim 
właścicielom dzikich plantacji wy- 
mierzył wysokie kary, od 80 tys. zł 
wzwyż. 


ielegalnymi  plantatorkami -w 
większości okazały się działacz- 

„ kil KWG. Natychmiast » sądu 
trafiły one do KG. Były roztrzęsióne. 


Nie spodziewały się takiego obrotu - 


sprawy. O zakazie uprawy maku bez 
zezwolenia urzędu gminnego śoć słye 


i 


wystarczy 
Pier- . 


Tak się złożyło, że podczas drogi, 
jaką odbył on z kasy OSM do ma- 
gazynu z kwitem upoważniającym 
do odbioru dojarki, już jej w ma- 
gazynie nie było, choć jest to pro- 
dukt sprzedawany na podstawie kart 
ewidencyjnych... Magazynier krótko 
Oświadczył rolnikowi, że ktoś się po- 
mylił w liczeniu, a w ogóle nic prze- 
cież się nie stało, bo nowa dostawa 
dojarek będzie za trzy dni. Nie 
omieszkał dodać, że kwit należy 
zwrócić do kasy i odebrać pieniądze. 


„Ale rolnik tego nie uczynił. Gdy po 


trzech dniach przyszedł po dojarkę, 


kazano mu dopłacić-.20 tys. zł. Za-. 


miast dopłacić, rolnik udał się ze 


skargą do KG. Nie.tyje chodzijo mu. 
o te 20 tys. zł, ile o sprawiedliwość, 


gdyż był przekonany, że stał się 
ofiarą jakiegoś matactwa. 


OSM ani myślała ustąpić. Sekre- 
tarz KG prezentował pogląd, że jeśli 
nawet w OSM ktoś się pomylił 


w liczeniu, czyli niedbale wykony- 


wał swoje obowiązki, to konsekwen- 
cje tego powinna ponieść OSM a nie 
rolnik. 


'Sprawa stała się głośna w całej 
gminie. Sekretarz mówił o niej na 
licznych zebraniach i spotkaniach. 
Prawie wszyscy bili mu brawo. Je- 
dynie niektórzy mieli mu za złe, %e 
zaangażował się po stronie... świad- 
ka Jehowy. Wtedy odpowiedział: 
„Zaangażowałem się po stronie czło- 


wieka. Przychodzących do KG nie 


pytam w <o wierzą”. 
OSM ustąpiła. Po czterech miesią- 


cach zwłoki, wydała rolnikowi do-- 


jarkę po starej cenie. 


Te dwie sprawy, głośne w gminie. 


jakby wyważyły drzwt do KG. 
PPONRATRNO się przekonanie, że 


Pa Mm a A 


OKW 


, 


obecny KG 1 jego 


wiście coś mogą i pomagają akt? Lu- 


centralnych. Zaczęto 
wojewódzkich nimi do KG. Najwię- 


cej skarg było na złą pracę punktów 
skupu mieka. 


w stanęło pytanie — co z tym 
Byt Radzono sekretarzowi, - by 
zaprosił prezesa OSM do KG, przed- 
stawił mu . obraz niedomagań w 
świetle skarg, wysłuchał eo on ma 


na ten temat do powiedzenia i Ża- 


lecił co uzna za stosowne. 


Ale sekretarz tej rady nie przyjął. 
Uznał, że byłoby to zwykłe odfaj- 
kowanie sprawy dużej wagi. Wymy- 


ślił zupełnie co ionego. 
"Na piątą rano (!) zwołał zebranie 


Egzekutywy i poprosił na nie przed- 


tawicieli Wojewódzkiego Związku 
Spółdzielni Melczarskich. Po przed- 
stawieniu sprawy,. już kilka minut 
po- godzinie piątej członkowie Egze- 
kutywy KG, wraz z przedstawicie- 
lami WZSM, trzema różnymi trasa- 
mi wyjechali odwiedzić wszystkie 
punkty skupu mleka w gminie. Oso- 
biście, naocznie przekonali się jak 


one pracują. : i. dzie- 


u. Po przeprowadzeniu kilku roz- 
zów z młodzieżowcami do- 
szedł do wniosku, że żadne półśrodki 
sytuacji nie uzdrowią że najlepszym 
wyjściem. byłoby _— przyspieszenie 
kampanii sprawozdawczo-wyborcżej, 
przyspieszenie jej o cały rok. Ale 
czy to możliwe? ś M 

Z takim pytaniem pojechał do wo- 
jewództwa, dą kierownictw ZSMP 
£-ZMW. Propozycja została kupiona 
i o cały skpsdaataniakosikj "ge zai 
kampanię spraw. wczo-wyborczą. 
Ruch młodzieżowy jakby nabrał no- 
wych rumieńców. Głośna stała się 
wkrótce jego inicjatywa dotycząca 
powołania młodzieżowej spółdzielni 
mieszkaniowej. 


"Od samego początku Krzysztof. 
szokuje najbliższe otoczenie, głównie 
czołowy aktyw. gminy, odstępowa- 
niem oQ nawyków, do których był 
'oń przyzwyczajony. Przestał wyma- 
gać informacji na piśmie, wyżej od 
nich zaczął cenić rzetelną informację 
ustną, a przede wszystkim możli- 
wość dialogu w gronie kompetent- 
nym bądź szczególnie zainteresowa-. 
nym określoną sprawą. SE 

Najszersze odbicie znalazło to: 
w przygotowywaniu posiedzeń egze- 
'kutyw 1 plenarnych zebrań KG, 


. 


siątki rozmów. Towarzyszący im 


specjaliści pobrali próbki mleka z 
konwi tych rolników, którzy tego 
chcieli i na miejscu w ich: obecności 


wykonali podstawowe analizy i po-- 


równali je z wcześniej wykonany- 
mi. 3 


Zgodnie z umową o godz. 9 wszy- 
scy powrócili do KG, a następnie 
udali się ha otwarte zebrąnie POP 
w OSM. Poproszono na nie także 
rolników, przedstawicieli komitetów 
dostawców mleka. Trwało ono czte- 
ry godziny. Nikt nie mógł zakwe- 
stionować rzetelności przedstawio- 
nego pod obrady materiału. W jego 
świetle żadna ze stron nie była cał- 
kowicje bez winy. *-  - * - 


Pierwsze w historii wspólne 
otwarte zebranie POP w OSM i Eg- 
zekutywy KG zakończyło się przy- 
jęciem wielu wniosków przekaza- 
nych OSM do realizacji. Wieść o 
tym, że w OSM odbyło się „partyjne 
pranie” lotem błyskawicy obiegła 
gminę. Chwalono komitet, bo nikt 
dotychczas rolniczych skarg nie po- 
traktował tak poważnie. Pośrednim 
skutkiem politycznym tak: eryginal- 
nego potraktowania. problemu było 
przełamanie kilkuletniego zastoju w 


rozwoju partyjnych szeregów w 
'OSM. M IE : 


isząc o śmiałości i oryginalności 
działań wdrażanych dla rozwią- 
zywania niektórych problemów 
nie można pominąć sprawy młodzie- 


. Niemal natychmiast po objęciu  - 


funkcji Krzysztofa -zaniepokoijła sy- 
tuacja w ruchu młodzieżowym. Jako 
były działacz młodzieżowy nie mógł 
się pogodzić z formalnym tylka ist- 
nieniem ZSMP | ZMW, a także 
z niedorozwojem ZMW co nie sprzy- 
Ja.naąturalnej rywaliżacji w tym ru- 


„,EKRETARZU? 


a także w protokołach 'z tych po- 
siedzeń. Najdłuższy” liczy tylko. 30. 


wierszy maszynopisu. Krótkie są też 
referaty na plenarne zebrania KG. 
Np. referat na temat doskonalenia 
pracy wewnątrzpartyjnej liczy tylko 
4 strony maszynopisu. 


Czy nie ma w tym przesady? 


Krzysztof twierdzi, że referat 
dłuższy niż cztery strony maszyno- 
pisu już sam w sobie byłby zaprze- 
czeniem autentycznego dążenia do 
„doskonalenia tej pracy. Jeśli mamy 


- politycznie, pfacówać, przełamywać 


złe nawyki, to przede wszystkim 


« nie być. Głównym atrybutem biu- 
rokracji jest biurko. Jeszcze za nim 
nie siedział... AE 


Przykro mu, że tu i tam niektórzy 
tych spraw nie rozumieją, także 
w zwierzchnich instancjach. Oto np. 
elaborat liczący 27 stron maszynopi- 
su. Nikomu nie potrzebna drogiaz- 
gowość: liczba kandydatów partii 
w poszczególnych gminach przypa- 
dająca na jedną POP, udział kobiet 
w składzie władz partyjnych itp. 
Wszystko brzmi uczenie. Wszystko 
jest przetworzeniem informacji wy- 
ciągniętych z terenu, zebranych 
kosztem czasu pracowników  poli- 
tycznych instancji najniższego 
szczebla. - 


-Komu to jest pótrzebne? Sekre- 
tarzom KG na pewno nie. 


'ówi o tym, bo uważa, że ktoś 
musi mówić, że wiele spraw. 
..  wceląż „stoi na głowie”. O nie-- 
których aż strach mówić a dopro- 
wadzają do tego właśnie takie ana- 


„ „musingy przestać, być „biurokratami,, 
GE osobiśtie róbi wszyst o żeby nim 


lizy i oceny jak ta licząca 27 stron 
maszynopisu. Oto w szufladzie biur- 
ka, p którym nie siedzi, znajduje 
zaj kil > w jeg i podań osób ubie- 
 gających się o przyjęcie w szere 
kandydackie. Wcale mu nie ależ, 
by przyspieszyć rozpatrzenie tych 
podań. Dlaczego? Przecież to hamo- 
wanie procesu rozwoju partii. Tak, 
Robią to wszyscy, którzy nie -chcą 
sami sobie nabruździć. Chodzi o to, 
żeby z roku na rok utrzymywać się 
na tym samym, lub tylko trochę lep- 
szym pozjomie, żeby za wysoko nie 
wyskoczyć, bo w przyszłym roku, ' 
tzw. spadek dynamiki przyjęć nie 
będzie mile widziany. „Coś się u cie- 
bie popsuło” — powiedzą. Trzeba 


" być frajerem żeby samemu kręcić na 


siebie bat. W poprzednim roku or- 
ganizacja powiększyła się o 20: kan- 
dydatów, a w .ubiegłym, do lipca 
włącznie — o 16. Trzeba więc przy- 
hamować tym bardziej, iż liczba ta - 
plasuje gminę w wojewódzkiej. czo- 
 łówce, że skład jest właściwy i więk- 
szość przyjęły orgapizacje liczebnie 
małe — w Celinie, Borówku, : Ada- 
mówce, Tokarówce, kol. Żółkiew. 


ddzielna sprawa tę kadry: Wy- 

jątkowo trudna. Poza preze- 
|. . "sem GS, prawie wszyscy z-klu-- 
czowych dla gminy stanowisk są o0-- 
sobami „z importu”. W krajobrazie 
kadrowym w ciągu roku mało się 
' zmieniło. Zmiana nastąpiła jedynie 
w przypadku jedynego w gminie 
PGR. Poprzędniemu kierownikowi 
egzekutywa KG cofnęła rekomenda- 
cję za niegospodarność i brak. per- 
spektyw rozwoju tej jednostki. 


"Nowy kierownik zaczął energicz-. 


"nie działać. Z jego inspiracji odbyło 


się między innymi otwarte zebranie 
POP z udziałem przedstawicieli 
wladz wojewódzkich, paświęcone sy- 
tuacji mieszkaniowej załogi. Po jej 
przedstawieniu (większość załogi - 


_ 
- 


- piły, a ny. „soli. 


mieszka do dziś w starych Podwc 
skich czworakąch) znalazły się Aa 
ki na pierwszy w tym PGR miesz- 
kalny budynek dla 31 rodzin. 416- 
kalizowano 80 ha obszarze okalają- 
cyn: dawny dwór i przystąpiono a: 
kopania fundamentów. Radość załogi 
szybko jednak prysła, bo oto przy- 
jechała przedstawicielka od ochrony 
zabytków i kazała budowę wstrzy- 
mać, bo na jej terenie znalazły się 
należące do parku trzy drzewa, ja- 
kich dziesiątki w okolicy, Ostrzegła. 
że zą każde wycięte drzewo inwestor 
zapłaci więcej milionów niż ma ono 
liści. Tak. więc perspektywa nowych 
mieszkań znów .się oddaliła. Zlecono 
wykonanie nowej lekalizacji choć 
załoga twierdzi, że to niepotrzebne, : 
bo zdarza się, że najzdroweze drzewa 
usychają w ciągu roku. Istnieje oba- 
„wa o powtórzenie się historii Celina 
tylko w innym wydaniu bez użycia 


"Takie jest życie. Nie wszys tko się 
w nim udaje. Czasami przeszkadzają 
stare nawyki; czasami nie pasujące 
do konkretnych sytuacji przepisy. 
Bez tego byłoby jednak nudno, nie 


byłoby co .doskonaltć — twierdzi 
ż 4 


Krzysztof. 
Ale dość. Pobpt w Żółkiewce dał. 


- mi wiele do myślenia o roli kierow- 


niczego aktywu w doskonaleniu pra- 
cy partyjnej i torowaniu drogi no- 
wemu. Krzysztoj przyjął się w tej. 
gminie. Polubił ją i gmina polubi- 
ła jego. Dlategobardzo nerwowo lu- 
dzie reagują gdy tylko ktoś szepnie, 
że Krzysztof ma odejść... W KG zja-. 
wiają się wówszas delegacje i py» 
tają: sekretarzu czy to prawda? , 
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Poprzedniemu kierownikowi 'PGR egzekutywa cofnęła rekomendację za. 
niegospodarność i brak perspektyw rozwojowych. I tak krok po kroku od-. 
bywa się to stawianie spraw z głowy na nogi... | 


Fot. Piotr Nowak. 
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Partia w urzędzie 


nowych. 


_ Szukanie | 


metod 


F Zastanawiamy się coraz częściej nad koniecznością zmia- 
ny styłu i metod pracy partyjnej, szukamy odpowiedzi na py- 
tania, na czym połegoją metody politycznego kierowania, 
także w gospodarce, w jaki sposób unikać ingerowania 
w sprawy operatywnego zarządzaniat | 

Na ten temat rozmawiamy dziś z | sekretarzem KZ PZPR 
w Ministerstwie Transportu, Łączności i Żeglugi, tow. ALE- 


KSANDREM PAKUŁĄ. © 
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- — Jak się pracuje sekretarzowi 
w resorcie gruptjącym 


i 
— Dziś mogę już odpowiedzieć, że 
Dracuje mł się dobrze, nawet bardzo 
dobrze. Ale przed rokiem, w kwiet- 
niu, kiedy zostałem wybrany I sek- 
tarzem Komitetu Zakładowego, 
obrażale mnie wszystko: nigdy 
wcześniej ńie pełniłem żadnych fun- 
kcji partyjnych £ yjdozckj a trafiłem 
reorganizację 


na resortów: 
komunikacji, łączności i żeglugi 
Przerażały "mamie także problemy 
związane z integracją nowo skom- 
pietowanej załogi. 


Najlepszym lekarstwem okazała 
się intensywna praca, angażowanie 


d 


się inicjatyw społecznych. Poznałem 
na własnej skócze na czym polega np. 
komfort krytyki. Jako szeregowy 
członek beą żadnych komipleksów 
czy zahamowań krytykowałem swe- 
ję. władze partyjne. Wydawało mi 
się. je każde moje słowo jest słusz- 
nie, krytyka uzasadniona, niepodwa- 
żalna.. 


Dziś z pozycji sekretarza odbieram 
te samą krytykę zupełnie Inacze), be 
nie dotyczy maie tylko personalnie, 
ale odnesi się często do całeż On 
sanizącji, czy tnstytucji w której 
pracuję. Czaję zupełnie inną skalę 
odpowiedzialnmości. | 

7 4 


— Czy możaa powiedzieć, że pro- 
cęs iategracji załogi macie już za 
sebą? 


|  -— Formalnie tak, a myślę o Sy- 
stanie organizacji i kierowania no- 
wyin ministerstwem, © jego schema- 
cie orgamizacyjnym, podziale kompe- 
tencji i funkcjenowaniu wszystkich 
komórek. W sferze społecznej proces 
ten nit został zakończony. Przed ro- 
kiem stanowiliśmy xiepek ludzi z 
różnych ministerstw i urzędów. Przy 
wyborze nowego Komitetu Zakłado- 
wego obowiązywał klucz: każda jed- 
nostka powiana mieć swego przed- 
stawicię!a we władzach partyjnych. 
1 bardzo słusznie. Wybraliśmy wów- 
ceas najlepszych. "m 


Życie wniosło jednak pewne po- 
prawki Wielu towarzyszy — już 
chociażby z racji nowych obowiąz- 
ków służbowych — często nie możą 
pogodzić pracy społecznej z zawo- 
dową. Wpływa na to specyfika cen- 
tralnego urzędu. Staaowimy jakby 
załogę konkretnego zakładu pracy, 
jakim jest ministerstwo, a jednocze- 
śnie mamy świadomość, że funkcjo- 
powanie tego urzędu ma znaczenie 
ególnopaństwowe, co nakłada na nas 
większą odpowiedzialność. 


— Rozumiem, że w zależności od 
tego staracie się wypracować takie 
metody pracy wewnątrzpartyjnej, a- 
by godzić „roezdwoejżnie”. 


— Staramy się godzić te sprawy, 
ale nadal uważamy, że nie ma spój- 


Chałubińskiego — czyli instytucji 
państwowej liczącej tylu a 
członków — podlegamy Komitetowi 


* Dzielnicowemu Warszawa-Śródmie- 


ście. Ale jako organizacja partyjna 
centralnego urzędu, formalnie go- 
winniśmy być podporządkowani od- 
powiedniemu wydziałowi KW .orax 
KC, mieć z nimi robocze kontakty, 
skoordynowany obustronny przepływ 
informacji. 


— Uważaącie, że tych więzi nie 


-—- Powiedziałbym, że są zbyt mało 
klarowne, niedostateczne. Nie jest 
toe wina akurat pracy tych wydzia- 
łów. Taxi był sty! dotychczasowego 
postępowania. Uważam, że te spra- 
wy dopiero ód niedawna zaczynają 


się „docierać. 


Przysłuchiwałem się z dużą uwagą 
wypowiedziom członków KĆ na 
X Plenum KC, zwłaszcza tym z za- 
kładowych organizacji partyjnych. 
Uderzyła mnie bardze rozpiętość 
w pojmowaniu roli organizacji pąr- 
tyjnych w przedsżębiorstwie. Wielu 
towarzyszy nadal uważa, że trzeba 
po staremu wtrącać się w każdą de- 
cyzję dyrektora, decydowąć e po- 
dziale premii, czy rozdziale miejsc 
na kołonie. Na szczęście coraz więcej 
jednak uważa, że naszą misją jest 
polityczne oddziały wanie na ludzi, 


*' tych nowych 


polityczna inspiracja. Tylko, że nikt 
nie wię jak to robić. 


Od roku intensywnie poszukujemy 
metod, staramy się 
zmieniać dotychczasowy styl pracy. 
Chcemy przede wszystkim pobudzać 
do dyskusji członków partii, ale 
i bezpartyjnych. Taką doskonałą 
okazją była dyskusja nad pierwszą 
częścią X Plenum KC. Było to Szu- 
kanie odpowiedzi na pytania zadane 
przez premiera Rakowskiego. 
| 

" Dyskusja we wszystkich dziesięciu 
podstawowych organizacjach partyj- 
nych, jakie wchodzą w skład nasze- 
go KZ, przeszła wszelkie oczekiwa- 
nia. Jej plonem było opracowanie 
syntetycznej opinii i naszego stano- 
wiska w sprawie Tez Biurą Politycz- 


nego jak i uwag dotyczących wy-* 


stąpienia premiera. Te uwagł i opi- 
nie zawarliśmy w odrębnym doku- 
mencie. Dotyczą ońe zarówno spraw 
podstawowych a nawet poszczegól- 
nych stormułowań. Oczywiście nie- 
ważna jest ilość tych uwag, lecz tch 
sens. Są one bowiem wynikiem zbio- 
roweso przemyślenia spraw dla na-, 
szej partii najważniejszych. " 
, 

Nie pamiętam kiedy ostatni raz 
mieliśmy tak ożywioną dyskusię, 
chyba przed IX Nadzwyczajnym 
Zjazdem. Jest to rzecz bardzo cenna. 
Staramy się utrzymywać tę „wysoką 
temperaturę”, zainteresowamia ludzi 
tym, co się dzieje w parti, pań- 
stwie w społeczeństwie. Okazją Są 
obrady „okrągłego stołu”, które in- 
teresują wszystkich. 


— Wróćmy de braka spójności, 
jaka waszym zŃzniem występuje we 
współpracy z instancjami. Te Instan- 
cje także szukają nowych metod. Pe 
X Plenum cała partia chce zrefor- 
mować swoją dotychczacową struk 
turę. Powołuje się np. komisje pro- 
blemowe w  micjsce dotychczaso- 
wych wydziałów. 


— Właśnie, jest doskonała okaa:2 
aby bardziej zespolić wysiłki po- 
szczególnych organizacji partyjnych 
2 instancjami wyższego stopnia, Przy 


Komitecie Dzielnicowym Warszawa-, 


„Śródmieście istnieje Komisja ds. 
Administracji Państwowej, która 
grupuje głównie sekretarzy i aktyw 
z urzędów i instytucji centralnych. 
Ale na tym końiec; na tym kończy 
sią.nasza rola. Już w Komitęcie War- 
sząwskim, a także w Komitecie Cen- 
tralnym takich komisji czy zespołów 
nie ma. Czyżby więc problematyka 
administracji państwowej — w tym 
także urzędów centralnych — koń- 
czyta się na szczeblu dzielnicy? 


Jesteśmy zdania, że na szczeblach 


wszystkim instancji partyjnych po-- 


winny powstać takie komisje, Rola 
administracji państwowej jest bo- 
wiem bardzo ważna. Od jej fuxcjo- 
nowania zależy sprawne działanie 
całego państwa. Mówiąc o komisji, 
mamy zupełnie coś innego na myŚli 
niż było dotąd. Komisje winny na- 
dawać ton działaniu instancji, a do- 
tychczasowe wydziały spełniać wo- 
bec nich rolę technicznoa-organiza- 
cyjną. Zupełnie odwrotnie niż do- 
tychczas. Do tej pory pczy każdym 
wydziale, w każdym komitecie dzia- 
łały różne komisje problemowe trak- 
towane jako uzupełnienie czy prze- 
dłużenie wydziału. 


W ten sposób nasza praca party j- 
na zostanie bardziej uspołeczniona, 
bardziej upolityczniona. O jej cha- 
rakterze mie będą decydować wąskie 
grona towarzyszy zasiadających w 
sekretariatach, egzekutywach, czy 


komitetach poszczególnych instancji, 


lecz znacznie szerszy aktyw zgrup- 
wany w komisjach, w skład któcych 
powinni wchodzić — oprócz człon- 
ków pienum — także wybitni fa 


- chowcy, przedstawicie!e poszczegól- 


nych środowisk, działacze ZaTÓwne 
partyjni jak i gospodarczy, 


—W jaki sposób ohoccłe te nowe 
nsetedy ptacy węelitycznej przenieść 


2 własnej ezganizacji partyj- 


— Przede wszystkim tworząc 


możliwości szerokiego wypowiadania. 


się nA 
taką 


Chcemy na nowe  przemy- 
śleć ti zreformować _dotychczaso- 
wą działatność komisji problemo- 
wych przy komitecie zakładowym, 
nadać im nowe, ważne znaczenie. 


W naszym życiu społecznym i po- 
litycznym dokonują się szybkie, ma- 
łące ogromne znaczenie przemiany. 


Nie wszyscy Są w stanie co dzień 
je śledzić ij oceniać. 


A trzeba reagować natychmiast. 
Kto pierwszy dotrze z odpowiednią 
informacją do załogi, tea majduje 
większy posłuch, większe zrozumie- 
nie. 


Za jedno z takich cennych Źródeł 
informacji, dotyczących kształtowa- 
nia opinii społecznej, uważam dzia- 
łalność Centrum Badania Opłnii 
Społecznej, kierowane przez płk. 


*" Kwiatkowskiego -. 
— A ce s bieżącą działalnością © 


Kemitetu Zakładowego? 


Organizujemy systematyczne społ- 
kania «a sekretarzami wszystkich 
podstawowych organizacji partyj- 
nych. Rozpoczęliśmy ted cykl narad 
z aktywem politycznym 1 admini- 
stracyjnym _ poszczególnych branż, 
wchodzących w skład naszego mi- 
nisterstwa. Są one organizowane 
wspólnie z kierownictwem  re- 
sortu i przy jego czynnym udziale. 
Stanowią otwarte forum nieskrępo- 
wanej syskusji. Opinie towarzyszy 
e tych naradach są bardmo pozytyw 


ne i dlatego będziemy je kontynu- 


owali. - 


W celu rozszerzenia informacj! 
poszczególnę POP zapraszają 18 
swoje posiedzenia ludzi „z pierw- 


szych stron gazet” Ostatnio jedna. 


z naszych POP zaprosiła W. Mar- 
tyniuka, wiceprzewodniczącego 
OPZZ, chcąc dokładnie oi sg 
nowiskę związków zawodowych w 
sprawach pluralizmu zwiąłkowego | 
obrad „okrągłego stołu”. 


Wszystkie te spotkania 2 I sek- 
retarzami, narady party jno-branżo- 
we, spotkania z działaczami — 


- oprócz waloru przekazywania róż 


nych informacji mając także intea- 
cję samokształcenia. Myślimy © po- 
ważnej modyfikacji dotychczasowe 
ge systemu szkolenia partyjneg" 
który przeżył się ł nie spełnia jut 
swowej roli w dotychczasowej po 
stacł. 


Uważamy, że ciekawe spotkanie 
połączone z żywą dyskusją jest © 
wiele bardziej wartościowe niż nud- 
ny wykład. ; 

—A fak układają się stesunki 
z kierownictwem resortu. radą pra” 
cowniczą? 


— Jak dotąd bardzo dobrze. Poza 
uczestnictwem w pracach kierownic- 
twa resortu, podejmujący różne fot- 
my współpracy. Jak dotąd nie mic” 
liśmy sytuacji konfliktowych © 
oznacza, że nie mamy własnego, €7<- 
sto odmiennegą zdania w poszcze” 
gólnych kwestiach. ; 


'—- Dziękuję za rozrnowę. 
| Rormewia!: 
LESZEK BOGUSŁAWSKI 
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. nie ponosi 


Jaki status? 


Zasady jednoosobowego kierow- 
mctwa w ' przedziębiorstwie nikt do 
tej pory nie podważył, ale jak dotąd, 
działa ona tylke w jednym kierun- 
ka: jedacosoboewej odpowiedzialao- 
ści. Bo do kierowania roszczą sobie 
prawo wszyscy: i samorząd pracow- 
niczy i związki zawodowe, a także 
— €©0 tu ukrywać — organizacje 
partyjne. Tylko, że żadne z tych ciał 

i formalnej odpowiedzial- 


ko deo tej pory prawnie uregulowa- 


_ nego statusu dyrektora — osoby nu- 


mer jeden w przedsiąbiarstwie. 

Dobrze więc, że ta grupa pracow- 
ników — nieliczna ale za to wpły- 
wowa — zaczęła ć się o 
swoje, domagać się takiej regulacji 
prawnej, która będzie zgodna z du- 
chem dokonujących się przemian, 
duchem reformy, samodzielności, itd. 
Prace nad tą regulacją idą opornie, 
ałe — jak stwierdził niedawno wi- 
cepromier Janusz Patorski — są już 
na ukończeniu. 


e przeszłości należą czasy kiedy 
dyrektor mógł żyć spokojnie, 

_. biedy o tym, żeby przesunąć 
sprzątaczkę z bloku A do bloku 
B decydował dyrektor zjednoczenia, 
kiedy o awansie brygadzisty X na 
mistrza decydował mechanizm no- 
miejscowej  iństancji 

partyjnej. Spokojne to hyły czazy, 
mośma było jechać sobie na ryby, 
czy polowanie wiedząc, że pod opie- 
kuśńczym patronatem zjednoczenia, 
władz miejscowych, wojewódzkich 
ole złego się nie wydarzy. Te władze 
załatwiały dódatkowe złotówki na 
fundusz płac, one starały się © przy+ 


nowego zakładu. 


- budowę 
, Dyrektor był zobowiązany tyłko 


do jednego: ślepego i szybkiego wy- 
paryfsnnia „płynących z góry połe- 


resztę nie musiał sżę martwić. - 
"1 przeważnte się nie martwił... 


Ałe oto nadszedł czas „stawiania 
spraw .2 głowy na nogi”. Reforma 
przekonała dyrektora, że w ramac 
„trzech S” jest alfą z 


"może dalej unikać odpowiedzialno- 


ści, że odpowiada za wszystko. Wiełu 
marzyło © tym już od dawna, ale 
u więłcszości zburzyło to poczucie 
bezpieczeństwa. 

Życie jest jednak bezlitosne, oka- 
zało się, że tym razem nie wystarczą 
już dobre koneksje, ani znajomości. 
Żeby sią utrzymać trzeba być nie 
tylko dyrektorem. ale i menedżerem. 
Łatwo powiedzieć — ale jak? 

Żeby mie być nadal ostatnim w 
kełejce de kasy, dyrcktorzy zaczy- 
IA R ZERA 

; Y ym” za- 
szynają korzystać ze swoich upraw- 


W mydl zasady „w jedności siła” 
zaczynają się organizowąć w odręb- 
ne związki, towarzystwa, rady. Za- 


= NEIL SMĄ zycie PARTI: HEF 


kM 


W rozkwicie wszelkiego pluralizmu, uspołecznienia, 
upodmiotowienia, przyszedł nareszcie czas na dyrekto- 
rów. Coraz częściej słychać ich głos. Do tej pory jakoś 

_ pozostawali w cieniu. Wywoływańo ich z reguły „do ta- 
blicy”, kiedy trzeba ad = się z wykonania pla- 
nów, realizacji podwyż acowych, pociągnąć do od- 
 powiedziałności za to owo. ; 


. 


Tewa- 
Przemysłowe, zać w wstał- 
nieh a> e utworzeniu 

K 4 
jącej terenowe rady tych profesje- 
nalistów. : 
Trzeba powiedzieć, że owa ożywio- 


na działalność dyrektorów wystawia 
ian dobrą cenzurkę za inicjatywność 


i chęć naprawy Rzeczypospolitej. 


" Warunki istnienia i rozwoju 
przedsiębiorstwa są niezwykle cięż- 
kie: brak ludzi, brak materiałów, 
sprzętu i wyposażenia, niezadowole- 


„nie załóg z tytułu płac i rosnących 


cen jest to atmosfera nie sprzyjająca 


poprawie efektywności. Rolą i za-- 


daniem dyrektorów jest poprawa 
tych wyników — wbrew trudno- 
ściom. Możliwości jest wiele: nowe 
iormy pracy (zespołowe), nowe for- 
my organizacji (spółki), szukanie 


partnerów w kraju i za granicą. Jest. 


naprawdę wiele — dotąd w ogóle 


. nieznanych i nie wykorzystanych — 


możliwości produkcji, poprawy jej 
o PR zwiększania eksportu, 


itp. . 
Wykształca się w gospodarce 
nowy system układów i powiązań 
koprodukcyjnych i koóoperacyjnych. 
Nie wymuszanych czy nakazanych, 
ale wynikających z 
współpracy, . 
produkcyjnych i wzajemnych korzy- 
ści. Kto tego nie dostrzega powinien 
szybko zrezygnować z dyrektorskie- 
go fotala, bo prędzej czy później, ży- 
cie go usunie. i 
Do tej pory głównym argumentem 
na „nie” brak odpowiednich 
przepisów, lub nadmierne ingerowa- 
me w. szczegóły. Dziś wszystkie te 
i obalone. 


bariery 


przedsiębiorstwa ma tylko jedną ba-.. 


- Dyrektor 
też człowiek. 


- BOGDAN LESIEWSKI 


Tym bardziej, że wszystkie te nowe 
ciała stawiają sobie naprawdę am- 
bitne zadania. | 


tak całkiem serio to najlepsze 


zamysły reformy pozostaną wy- 
łącznie na papierze tak długo 


dopóki nie znajdą się odpowiednio ' 


przygotowani ludzie, którzy wpro- 
wadzą je w życie. Diatego bardzo 
dobrze się stało, że to właśnie. dy- 
rektorzy szukają nowych form swej 
działalności. Świadczy to o tym, że 
poczwi się nareszcie dowartoścgiowa- 
ni, zdają sobie sprawę zę swego zna- 
czenia i zadań, jakie na nich spo- 
czywają. Na pewno z tego pluraliz- 
mu orgamzacyjnego narodzi się wie- 
le cennych inicjatyw. | 
jiś zdani są niemal wyłączni 

tylko na własne siły. Najlepszy, naj- 
bardziej energiczny i pomysłowy dy- 
rektor nie jest jednak w stanie 
w pojedynkę pokonać trudności, 
przebić się przez mur biurokratycz- 
nego aparatu, nie jest w stanie prze- 
konać kierownicze gremia czy to 
w województwie czy centrali. Dzia- 
łanie w pojedynkę jest mało sku- 
teczne, a przy tym... niebezpieczne. 

Dlatego np. Towarzystwo Prze- 
mysłowców w Warszawie — obok 
integrowania tej grupy działaczy go- 
spodarczych — stawia sobie za oel 
działania zmierzające do doskonale- 
nia i ulepszania struktur organiza- 
cyjnych, aystemów funkcjonowania 
gospodarki, pełnej realizacji progra-. 
mów PSZ (np. restruktu- 
ryzacji). M 


„rierę de pokonażia: złą gospodarkę 
| efektywność produkcji. 


i niską. 
eży od jego 


dyrektor. 
A przecież do niedawna ten dy- 


przedsiębiorstwa tak samo jak zysk, 
chociaż oczywiście w innej propor- 
cji. Jeśli wszystko się uda to tym 
lepiej, będzie nadzwyczajny tysk, 
większy dochód. 
Dyrektorzy, zrzeszemi w nowych 
gremiach, tego właśnie chcą, o to się 
dopominają: prawa do samodzielno- 
ści, prawa do sukcesu ale i prawa 


do ryzyka. 


—— mm 1 m m FT 0 0 


Dyrektor — chociażby najwiętsze- 
go zakładu na danym terenie — jest 
tylko pionkiem na szachowi::cy, 
który można dowolnie przesuwać 
czy nawet usuwać. Kilkudziesięciu 
dyrektorów, reprezentujących „więk- 
szość zakładów danego terenu, sta- 


"nowi już siłę, z którą każdy polityk 
czy działacz musi się liczyć... 


I o to właśnie chodzi. Dyrektorzy 
chcą reprezentować na zewnątrz 
swoje stanowisko, własne opinie do- 
tyczące działania czy funkcjenowa- 


mia gospodarki oraz te podstawowe 


problemy ekonomiczne czy zawodo- 
we, które nurtują ich środowisko. 
Pragną to czynić w sposób zorza- 
nizowany, przemyślany, rącjonalny, 
a nie jednostkowy czy partykular- 
ny. | 


sprawy etyki zawodowej dyrek- 

torów? Kto się nimi do tej pory 

zajmował? Nikt, a ktoś powi- 
nien. 

Nowo powstała Rada Dyrektorów, 
którą gościł niedawno w Komitecie 
Centralnym członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Władysław Baka 


zamierza organizować „ndywidualne | 


i zbiorowe formy wymiany doświad- 
czeń, podjąć się promocji form i me- 
tod podnoszenia ełektywności gospo- 
darowania,  ongalizować punkty 


konsultacyjne z zakrESU organizacji 


i kierowania pod patronatem 
TNOŚK, popularyzować j orzanizo- 
wać działalność dóradczą, ko nsu|l- 
tingową, pomagać w organizo- 
waniu. konkursów na obsadę stano- 
wisk kierowniczych, erganizować 
różne sympozja, sesje naukowe, ze- 
hrania dyskusyjne, cykle odczytów, 
Hp. 
Są to jak widać cele daleko wy- 
kraczające poza grupowe interesy 
samych dyrektorów, obejmują sze- 
roką kadrę kierowniczą, z której re- 
kruiują się przyszii menedżerowie 
przemysłu oraz innych działów go- 
rki narodowej. i 

Wydaje się, że te nowe zjawiska 
w środowisku dyrektorów winny 
pobudzić nowe spojrzenie i nowe 


' podejście zwłaszcza ae swony in- 


stancji partyjnych, które dyrełrte- 
rów traktowały przeważnie z pozych 


nomenklatury. , : 
Czasy kiedy mówiono: „stawiamy 


was na słanowisko dwektora i bę- 
dziemy od was wyinęgać” należą dó 


aartyjna cekormmendacja. Biorąc 

nak pod uwazę, że znakomita więk- 
szość kadry dyrcektorskiej %0 czien- 
kbwie partfi, trzeba i tu szukać ne- 
wych metod pracy weęwnątrzpertyj= 
nej z tą wpływową grupą zawode- 


Wiele _- _ instancji partyjnych, 
zwłaszcza szczebla wejewódzkiese, 


zowanie | 
podypłomowych przy WUMI, po- 
święconych ekonomice przedsiębiar- 
stwa, itp. | | 
Wiele na tym polu robią stowa- 
rzyszenia branżowe NOT, Polskie 
Towarzystwo Ekonomiczne. Działa- 
nia te często się sumują i uzupeł- 
mają. Na szczeblu twa 
rolę inicjatora bliskiej współpracy 
między tymś organizacjami i grupa- 
mi zawodowymi powinny 'sprawo- 
wać komitety zakładowe, na szczeb- 
lu terenowym — komitety woje- 
wódzkie. 


łudzi z predyspozycjami  kierowni- 
czymi rodzi się zaledwie 2—3 na 1% 


i więcej. 
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Partia a reforma 


JAN CZUŁA 


-administracyjnym. 


ZNTK w Nowym Sączu zamknęły 
ub. rok dodatnimi wynikami ekono- 
miczno-finansowymi. Dyrektor ds. 
ekonomicznych Alojzy Oracz ujaw- 
nia w „Głosie ZŃTK”, iż bilansowy 
zysk przedsiębiorstwa wyniósł po- 
nad półtora mld złotych. Po zapła- 
ceniu podatku dochodowego, doko- 
naniu obligatoryjnego odpisu na 
fundusz rezerwy gromadzonej na 
tzw. czarną godzinę, fundusz rozwo- 
jewy i socjalny, została kwota, któ- 
rą w znacznej części można przez- 
naczyć na nagrody. Średnia nagroda 
z zysku wyniesie ok. 40 tys. I to jest 
jasne dla każdego. | 


Znacznie większe emocje budzi 
dążenie do podwyżek płac. Związ- 
kowcy domagają się takiego ich po- 
ziomu, który byłby © 10—15 proc. 
wyższy od funkcjonującego w prze- 
myśle. Argumentują, iż charakter 
i uciążliwość pracy technicznego za- 
plecza kolei jest większa. Tymczś- 
sem w bieżącym roku fundusz wy- 
nagrodzeń w porównaniu z ubieg- 
łorócznym może wzrosnąć tylko o 40 
proc. 


— W Stosunku do średniej ubiegr 
łorocznej płacy 51,2 tys. zł, przyrost 
w tym roku z wszystkimi składni- 
kami może wynosić ok. 19,7 tys. zł. 
Te składniki to nie tylko płaca za- 
sadnicza, lecz tąkże dodątek stażo- 
wy, deputat węglowy, umundurowa- 
nie, itp, Szkopuł w tym, że ludzie 
rzadko biorą pod uwagę łączne do- 
chody, co rodzi poczucie krzywdy. 
W grupowych interesach mieszczą 
się zresztą najrozmaitsze zadrażnie- 
nia. Np. mocno niedowartościowani 
czują się mistrzowie. W ich imieniu 
Zarząd Klubu Mistrzą wystosował 
do dyrekcji prośbę o przeanalizowa- 
nie tabeli płac na nierobotniczych 
stanowiskach. SĘ 


Sytuację dodatkowo skómplikowa- 
ło włączenie się do gry nowo pow- 
s'a'ej Tymczasowej Komisji Zakła- 
dowej .„Solidarności”, deklarującej 
współdziałanie z NSZZ Pracowni- 
ków ZNTK. „Drogi co prawda mamy 
różne ale musimy razem współpra- 
cować, gdyż jest to możliwe, wręcz 
konieczne — zapewniają jej członko- 
wie. — Nie chcemy żadnych prze- 
pychanek. Jeśli pracownicy zadecy- 
dują. że jedna i druga organizacja 
związkowa jest potrzebna, to tak bę- 
dzie.” 


LR ZYCIE PARTII 


Pierwszego marca w Komitecie Zakładowym partii no- 
wosądeckich Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego 
po raz pierwszy od dwóch tygodni jest spokojnie. Z wja- 
zdowych bram zniknęły flagi i napisy sygnalizujące straj- 
kowe pogotowie. Federacja NSZZ Pracowników Zapiłe 
cza Technicznego Kolei rozsądnie przerwała akcję, re- 
zerwując sobie prawo do negocjacji bez zaogniania sy- 
 tuacji szarpiącej nerwy załodze i czynnikom społeczno- 


ZA. 


(4 


W Komitecie Zakładowym towa- 
rzysze realistycznie oceniają sytua- 
cję. I sekretarz KZ Bogusław Tucz- 
nie ma nadzieję, że bieg rzeczy bę- 
dzić sprzyjał tonizowaniu nastrojów, 
zwiększeniu wydajności pracy, bo 
przecież można dzielić tylko to, co 
się wypracuje. Jest przekonany, że 
z opozycją można współpracować. 
„Solidarność nie jest nowym zjawi- 
skiem, dawała o sobie znać cały 
czas”. . 


— Jaki wpływ ua wewnątrzzak - 
ładową gospodarkę ma partyjna or- 
ganizacja? 


— Zadaniem przedsiębiorstwa jest 
remontowanie lokomotyw  spalino- 
wych różnych typów i wagonów o- 
sobowych, co sprawnie stara się za- 
pewnić załoga licząca 3900 pracow- 


Józej Komurkiewicz — drużynowy 
(„lider”) elektryk, w grupie napraw 


elektrycznych lokomotyw małej 


mocy 401 Da przy montażu: szafy 
sterowniczej. 


Kazimierz Oleksy, Lr„gjadzista gru- 
py partnerskiej przy naprawie wa- 
gonów osobowych. „a 


| 


ników, wśród których jest 620 
członków partii działających w 24 
OOP. 


Naszą organizacja nigdy bezpo- 
średnio nie wtrącała się do zarzą” 
dzanią zakładem. Nie próbowaliśmy 
sugerować dyrektorowi jakie loko- 
motywy należy nąprawiać. Admi- 
nistracja i kadra inżynieryjno-tech- 


niczna zawsze miały pełną swobodę . 


podejmowania decyzji. Staraliśmy się 
natomiast solidnie sprawować fun- 
kcję kontrolną w stosunku do człon- 
ków partii na odpowiedzialnych 
stanowiskach zachęcać wszystkich 
towarzyszy do wzorcowej pracy, co 
ma bezsporny wpływ na otoczenie. 
Jednym słowem, pojęcie przewodze- 
nia i kierowania miało praktyczny 
wymiar. Instancja nasza nie moe- 
łaby przyjąć stereotypowego zarzaitu 
„dyrygowania”. © 


Sekretarze KZ Tadeusz Bednarski, 
Jan Pancerz i Edward Ogorzałek 
wspierają ten pogląd licznymi przy- 
kładami, świadczącymi o konsek- 
wentnym stosowaniu przez zakłado- 
wą instancję prymatu pracy poli- 
tycznej bez wtrącania się do spraw 
ściśle menedżerskich i technologicz- 
nych. | 


— Jak to wygląda w praktyce? 


— Dwa [lata temu KZ podjął 
„uchwałę, która jest realizowana róż- 
nymi sposobami — mówią sekreta- 
nze. — Opracowano system ekono- 
micznej edukacji kadry kierowni- 
czej, 
kończąc na dyrektorze. Edukacja ta 
polega na szkoleniu (sprawdzianach) 
w oparciu o praktyczne doświadcze- 
nia przedsiębiorstwa na tle ogól- 
nokrajowej reformy 
Jednocześnie — przy pomocy zakła- 
dowej gazety i radiowęzła, które 
spełniają w ZNTK niezwykle poży- 
teczną rolę — upowszechnia się 
wśród załogi cele i zadania reformy 
gcspodarczej. Sonduje się także opi- 
nie pracowników dotyczące tęmpa 
ekonomicznych zmian w  przedsię- 
bierstwie. 


'Oddziałowe organizacje partyjne 
starają się podejmować skuteczne 
działania eliminujące niegospodar- 
ność i marnotrawstwo, wadliwą or- 
ganizację, pozorowanie pracy i lek- 
ceważenie obowiązków. Powinnością 
wszystkich członków partii jest sta- 
wianie czoła wielu innym niepra- 
widłowościom. Taka działalność 
przynosi efekty korzystne dla gospo- 
darki przedsiębiorstwa, Są one okre- 


poczynając od brygadzisty a: 


gospodarczej. - 


sowóo aktualizowane przez Egzekuty- 
wę KZ, która dużo uwagi poświęca 
postępowi technicznemu, poprawie 
terminowości i jakości napraw, wy- 


korzystaniu mocy "produkcyjnych i- 


realizacji programu oszczędnościowe- 
go. Wtedy właśnie jest okazja do 
oceny pracy ludzi na kierowniczych 
stanowiskach. 


Partyjna organizacja w ZNTK ma 


„powody do satysfakcji. Jej inicjaty= 
wy. można objąć wspólnym mianow- 
reformy. ' 


nikiem:  sprawcza Siła 
Oezywiście, wiele mechanizmów  po- 


wstaję bęz udzidłu instancji, jako ' 


efekt „polityki społecznó-ekonomicz- 
nej. W każdym przedsiębiorstwie re- 
forma może jednak nabrać innego 
kólorytu i tempa w zależności od 
wewnętrznych i obiektywnych uwa- 
runkowań. W ZNTK np. partia oka- 
zała się gorącym zwolennikiem par- 
tnerskiej  brygadowej organizacji 
pracy. 


Jak wiadomo nie jest to sądecki 
wynalazek, ale znalazł tam życzli- 
wych zwoleników. Rok temu dyrek- 


wykonujący przezwajanie wirników 
elektrycznych dużej mocy, członek 
partii. Pierwszy przeszedł na sys- 
tem brygadowy. | | 

Fot: Tadeusz Wójcik 


tac Andrzej Gałęziowski podpisał 
pierwszą umowę z liderem partner- 
skiej grupy, członkiem partii, Ada- 
mem Groniem. Przez pół roku za- 


łoga obserwowała co z tego wynik- 
nie. 


— Chodziłem wtedy po wydzia- 
łach i przekonywałem ludzi, że to 
dobry pomysł. Największe obawy 
mieli starsi wiekiem, bali się, że nie 
starczy im fizycznej siły do nadą- 
żenia za młodymi. Ale „chwyciło” 
— mówi tow. Tucznio. — Powstało 
10 brygad, których członkowie sami 
się pilnują. Łatwo im ustalić, kto 
jest kiepskim, a kto dobrym fachow- 
cem, przcowitym lub leniwym ko- 
legą. I czego się można było spo- 
dziewać, w brygadach powstają duże 
różnice zercbkowe. Liderzy zarabia- 
ją do 120 tvs. złotych. Wszystko za- 
leży od wydajności pracy. 


Cziorrkiem takiej brygady na 
oddziale navraw lokomotyw dużej 
mocy jest Kazimierz Hajduga, I sek- 
retarz OOP i członek Egzekutywy 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR. 
Wpadł do KZ tylko na chwilę: | 


— Posiedziałbym z wami dłużej 
— tłumaczy się — ale brygadowy 
system wyklucza działalność społe- 
czią w pracy. W takim systemie na 
gadanie nie ma czasu. Nasza bry- 
gada montuje szafy sterownicze. 


Dokończenie na str. 21 
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wawczego. Za. 


w Jawa ó: ixo. Adama Mie- 


kiewicza w Poznaniu partyjnę ze- 


społy próbowały odpowiedzieć na 
pytanie: co tej uczelni przeszkadza 
być placówką nowoczesną? O pro- 
gramie studiów powiedziano, że jezt 
zbyt przeładowany wiadomościami, 
że za dużo w nich przedmiotów po- 
zakierunkowych, a za krótki okres 
nauczania języków obcych; powinien 
trwać cztęry lata, aby student mógł 
dobrze opanować język i wxkorzy” 
stać go przy pisaniu pracy mapister- 
skiej. Inny zespół do wnio- 
sku, że Sab zrezygnować z podzia- 

kierunków. studiów: na" nauczy 


"Bu 
'cielskie i nienauceycielskie, co nie 


AKI 


ZYGMUNT ROLA 


tylko zlikwido a 
ale także powiększyłoby liczbę stu- 


A e administracji i biurokracji? 
W UAM nastąpiło nadmierne roz- 
drobnienie aparatu administracyjne- 
€o, czego dowodzi istnienie ponad 
pięćdziesięciu jednostek | tyluż sa- 
modzielnych stanowisk. 


sprawoz- 
dawczość, nadać jej wreszcie cha- 
rakter 


się 
Już poprzedni re- 
ktor Uniwersytetu Poznańskiego ©- 
człowiekiem 


nowoczesną, wiaśnie dy- 
namiczną, konkurencyjną nie tylko 
dla uniwersytetów polskich, lecz 
również uczelni zagranicznych. Kie- 
dy więc został ministrem edukacji 


j, postanowił . wykorzystać 
w praktyce swoje doświadczenia. 


Pedagogicema w Opola, Śuko- 
ła Główna Planowania i Słatystyki, 


Uczelniom tak się PE za tstalną organizację 
zajęć dydaktycznych. Za lekceważenie procesu wycho- 
blokowanie młodym 

Za często nikłe rezultaty badań naukowych.. Za to, że 


dookoła wszyscy się reformują, tu — w 
a politechnikach, u uczonych 'medyków, rolników, 


- ekonomistów, wszędzie gdzie dają dyplomy magistrów 
— czuć jebać: LEMA | 


- Bogdana Marciaieo 


dostępu do katedr. 


I 


Politłęchpika we Wrocławiu, Akade- 
mię Rołaicza w Krakowie i — włą- 
śnie — Uniwersytet im. Adama Mie- 
„kiewiczą w Peznania. Niech się rzą- 
„dzą same, wedle własnych- możliwo- 
ści i potrzeb egzaminują i przyjmują 
kandydatów na PSN: A 


własne regulaminy i pragramy 
uczania, hiech zlikwidują te komórki 


organizacyjne, które są im niepot- 


rzebne i powołują takie, które by 


im się przydały. No i niczego — żad- 
nej z tych zmian — nie muszą 
uzgadniać z ministrem, choć każda 
uczelnia powinną pamiętać o tym, 
że sprawdzone u niej rozwiązania | 
będą być może upowszechnione w' 


zmażą 8 placówkach tego samego 
typu. Ch 


Zaraz po noworocznych balach; 
a w Uniwersytecie Poznańskim na- 
wet nieco wcześniej, w grudniu 
klany 28 roku, powołano senacką 


komisję do spraw modyfikacji usta-_ 


wy o szkołnictwię wyższym. Działać 
się będzie bez pośpiechu. Ekspery- 


ment ma trwać pięć lat, chociaż to, 


co możliwe, wprowadzi się już od 
pierwszego dnia najbliższego roku 
akademickiego. 


" Wątpliwe, aby udało się do tego 
czasu opracować koncepcję innego 
naboru studentów na pierwszy rok. 
Może egzamin maturalny zostanie 


ry umożliwiałby wstęp na uczelnię 
juź bez sprawdzania kandy- 
datów, lecz z możliwością wyboru 
najlepszych przez komisję ucaelnia- 
ną? 


Na pewno zaś powstaną nowe kie- 


runki studiów o charakterze inter- , 


dyscyplinarnym, a to w związku 
z zapotrzebowaniem na nowe kadry 
Powiedzie 


iona językoznawstwem, za- 
mierza zię bowiem kształcić również 
thamaczy ze znajomością informaty- 
= a także Apodzkae liny pomyśla- 


ma Ra UAM prot. 
mówił także o 
dziennikarstwie .jako e. specjalności 
śnterdyscyplinarnej, o studiach al- 
ternatywnych ś fakultatywnych, o 


" zmniejszenie 


blokach  przedłniotów do wyboru 
przez studentów. 

Duże, zasadnicze zmiany wprowa- 
dzi się. w dydaktyce. Wyboru form 
kształcenia dokonywać będą rady 
wydziałów, a celęm jest m. in. 

obciążenia studentów 
zajęciami obowiązkowymi. Zreduko- 
"wana więc będzie liczba godzin wy- 
kładów a. (tam, gdzie stu- 
„denci mają do dyspozycji podręcz- 
niki), zwiększona zaś liczba godzin 
przeznaczonych ma konwersatoria, a 
także innych form zajęć, pomocnych 

w indywiduakzowaniu studiów. w 
ramach eksperymentu w UAM będą 
też rozwijane studia podyplomowe, 
oczywiście o charakterze interdy- 
scyplinarnym. Zamierza się przy 
a także z placówkami Polskiej Aka- 
demii Nauk oraz instytutami resor- 
towymi. Po pierwsze dlatego, żeby 
lepiej wykorzystać bazę, aparaturę, 
literaturę naukową, a po drugie 
— by stało się wreszcie możliwe 
przemieszczanie kadry naukowej, w 
zależności od potrzeb wszystkich 
tych placówek i możliwości PERCY 
ników naukowych. | 

Uniwersytej Poznański zamierza 
także zgłosić dwie inicjatywy, które 
PODYY. zostać PANA na 


— 


UN. IWERSYTET: > 


terenie całego kraju. Pierwsza do- 
tyczy kształcenia nauczycieli. Na po- 
ziomie wyższym zawodowym mog- 
łyby się tym zajmować ośrodki do- 
skonalenia nauczycieli, a na pozie- 
mie magisterskim — właśnie uni- 
wersytety. Druga inicjatywa pemog- 
łaby rozwijać dydaktyki e. 
we. Gdyby powstała 
da naukowa do przyzna 
ni naukowych właśnie z tego zakre- 
su, zwiększyłoby to możliwości do- 
ktoryzowania się metodyków. Z za- 
interesowaniem w innych ośrodkach 
spotka się zapewne pamysł wprowa- 
dzenia w życie innej formuły ruchu 
akademickiego. Rektor B. Marciniec 
mówi bowiem o możliwości wpro- 
m trzeciego, letniego se- 
mestru: nie dla wszystkich studen- 
tów, rybe taij na przykład na 
badania mik 


Członkowie jednego z partyjnych 
zespołów, który usiłował odpowie- 


wania ad. 


dzieć na pytanie, jak rozwijać stu- 
dencką samorządność, doszli do 


wniosku, że studenckie środow.sko 


nie jest zainteresowane rozwojem 


samorządności, jeśli nie liczyć po- 
trzeby załatwiania najprostszych 


spraw. Mają © tym świad- 


bieżących 

czyć choćbjr nieustające trudności 
z przeprowadzeniem kolejnych wy- 
borów do organów samorządowych. 
Nawet wprowadzone ostatnio dość 
zasadnicze zmiany w regulaminie 
samorządu i ordynacji wyborczej nie 
spotkały się z zainteresowaniem stu- 
dentów. Samorządem nie są zainie- 
resowane ZSP, ZMW, ZHP. 

A jednak wciąż powstają kolejne 
organizacje studenckie. Niezaieżne 
Zrzeszenie Studentów, które urzą- 
dziło happening w dniu inauguracji 
roku akademickiego, kiedy to chór 
zwolenników tej organizacji skando- 
wał NZS, NZS, NZS — tylko czeka 
na zarejestrowanie i możliwość ie- 
galnej działalności. | 


Życie nie znosi próźni. 


Powstały dwie organiaacje 6 orie 
„Polska": 


ntacji katolickiej 
eraz oddział Towarjstwa A 
„Powściągliwości Pracy”, 


'z wolna znajdują w uczelni zast 


ga izba senatu 


liczniejsze 


JBŚLi więc wkrótce powstanie dru- 
uczelni, a mandaty 
zostaną w niej rozdzielone po po- 
łowie między 
mickich i studestów, nietrudno 
przewidzićć, kto ją zdominuje. Brak 
atrakcyjnych form działania organi- 


zacji prosocjalistycznych, ich fikcyj- | 


na często obecność w ucaelni i fa- 
sadowość, brak prawdziwych auto- 
rytetów i liderów, którzy potrafiliby 
skupić wokół siebie kolegów dotych- 
czas niezrzeszonych (a nie można 
jekceważyć elementu zniechęcenia 
do tzw. działaczy, z których wielu 
jest niekompetentnych) — w 
wszystko tworzy ów wiątr, który 
dmie w żagle orsanizacji nowych, 
epozycy jnych. 

Jak się do tego ustosunkuje por- 
tyjna oŃganizacja na uniwersytecie? 
W czasie niedawnej konferencji 
sprawozdawczej przyjęto stanowisko 
w eprawie uniwersytetu ekspery- 
mentalnego: „Uważamy, że nacze!+ 
nym zadaniem uczelni w trakcie 


przygotowania eksperymentu jest 


nego modelu studiów, pozwalającego 
sprostać wymogom tempa przemian 
zachodzących w nauce, gospodarce 
narodowej 3 życiu społecznym, a 
także wypracowanie takich zyste- 
mów organizacji uczelni, które za- 


iłyby skur kiace po 


dejmowanych badań naukowych o- 
raz pomogły w osiąznięciu założo- 
nego programu kształcenia”. Dobrze 


więc, że w uchwale programowej 


Komitet Zakładowy i POP zostały 
zobowiązane do zaznajomienia się 
w szerszym zakresie z problematyką 
studencką oraz, do sprzyjania posae- 

rzańiu uczestnictwa organizacji i sa- 
morządu studenckiego w życiu 


uczelni. 
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grono zwolenników. O-- 


pracowników akade- 


EZ m mym m --- 


Si ERICA Rznnaa: © 


z — m 


W rolnictwie 


DE 


ski można było wyk 
produkcyjnego w rolnictwie. 


_ W rolnictwie wszys.ke zaczyna się 
ma połu. A w minionym roka na- 
stąpiły korzystne zmiany w struk- 
darze zasiewów, Nieznacznie wzrósł 
udział reślin zbożowych, a wśród 


. Jeszcze w okresie ubieglerocznych 
żniw i wykopków optymistycznie 
eceniane przyszie plony. Okazało się 
jednak, że plony zbóż były o ponad 
2 q/ha niższe niź w roku poprzed- 
mim. Nieznacznie niższe od szacowa- 
mych były plohy ziemniaków i siana 
łąkowego. Z kolei wyższe były plony 
roślin olelstych i buraków cukręe- 
wych. Tak więc rok 1988 okazał się 
w produkcji roślinnej mniej ko- 
rzystny aniżeli wynikało to s wcze- 
śniejszych zapowiedzi. Życie ściąg- 
nęło te oceny „na ziemię”. Na takie 
wyniki wpłynęła niewątpliwie pogo- 
da, ale także czynniki subiektywne, 
zwłaszcza braki w zaopatrzeniu w 
środki produkcji. 


Rozprowadzono np. mniej kwali- 
fikowanych nasion zbóż, a stanowią 
one przecież znaczący czynnik plo- 
notwórczy. Wpłynęły na ten stan 


zmienione od stycznia ubr. zasady 


odnawiania materiału siewnego, a 
także znaczne podwyżki cen nasion. 
Mniej rozprowadzono ziemniaków- 
-sadzeniaków i materiału siewnego 
niektórych innych gatunków ro- 
ślin. 
"* Dobrze natomiast zaopatrzono rol- 
mików w. wartościowe sadzonki 
drzew i krzewów owocowych. Tu, po 
stratach zimy stulecia, zaczynamy je 
wyrównywać, jednak na rynkowe 
skutki tej poprawy trzeba jeszcze 
poczekać. NE 

Spadłe zużycie nawozów mineral- 
mych — podstawowego dziś czynnika 
plonotwórczego. Wprawdzie ogólne 


. Mamy już pierwsze podsumowania wyników produk- 
cyjnych rolnictwa w minionym roku. Pełnej ich oceny . 
dokonuje corocznie Sejm. Myślę, że wyprzedzając sej: 
mową debatę, warto poświęcić nieco uwagi ocenie u- 
biegłorocznych wyników po to, aby płynące z nich wnio- 
orzystać u progu nowego sezonu 


dostawy nawozów były zbliżone do 
poziomu z 1987 r. — jednak ich zu- 


życie spadło poważnie (prawie o 16 
„kg/ha) i wyniosło w przeliczeniu na 


1ha, 176 kg. Jest to poziom z po- 
czątku lat siedemdziesiątych. Przy 
wahaniach rocznego zużycia, od lat 
drepczemy w miejscu. Rolnicy ku- 
pili mniej nawozów po wprowadzo- 


nych w ubiegłym roku wielkich 


podwyżkach cen. eWprowądzenie 
przez nowy rząd — jako jednego 
2x pierwszych posunłęć  gospodar- 
czych — podwyżki ceń skupu pro- 
duktów rolnych, poprawiającej ogól- 
ną krytyczną sytuację ekonomiczną 


FAWZE 


stępnych rezerw szybkiego wzrostu 
plonów. | | 

Nastąpiła też poprawa w zaopat- 
rzeniu w pestycydy. lech dostawy 
"wzrosły o blisko 25 proc. w porów- 


, naniu z rokiem poprzednim. Wystę- 


powały jednak dotkliwe braki asor- 
'tymentowe, zwłaszcza środków grzy- 
bo- i chwastobójczych. 

Pogłowie .zwierząt. i produkcja 
zwierzęca kształtowały się głównie 
pod wpływem dwóch czynników: za- 


sobów paszowych i chwiejnej opła-- 


calności produkcji zwierzęcej, za- 
<równo w całości jak i w poszcze- 
gólnych segmentach. 

Pogłowie bydła oraz krów spadło, 
wzrosło natomiast pogłowie trzody, 
jednak przy ograniczeniu stada loch, 
co nie rokuje dalszego, trwałego 
wzrostu tego pogłowia. * 

W dostawach pasz treściwych dla 
zwierząt nastąpił w stosunku do 
roku poprzedniego — wzrost (o pra- 
wie 3 proc.), jednak przy znacznym 
pogorszeniu ich wewnętrznej struk- 
tury. Dostawy mieszanek paszowych 


wzrosły o prawie 10 proc., jednak 


o blisko 20 proc. spadły — w po- 
równaniu z rokiem - poprzednim 
— dostawy koncentratów wysoko- 
blałkowych e największej wartości. 
paszowej. 

Przez cały rok utrzymywała się 
ogólnie dobra sytuacja w dostawach 
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MIECZYSŁAW SOLECKI 


rolników, a następnie sezonowych 
bonifikat cen nawozów wpłynął ra- 
dykalnie na ponowny wzrost ich za- 
kupów. Czas jednak uciekał a 
zwiększone zimowe zakupy wpłyną 
dopiero na. plony bieżącego roku. 
Ten przykład pokazuje wyraziście, 
jak sytuacja ekonomiczna  gospo- 
darstw wpływa na decyzje rolników 
dotyczące nakładów produkcyjnych. 
Z tej lekcji trzeba wyciągnąć od- 
powiednie wnioski. 


Postęp nastąpił w ważnym pro- 


 dukcyjńie wapnowaniu gleb. Zasoby 


wapną mamy przecież nieprzebrane, 
a zakwaszenie ziem jest u nas naj- 
większe w Europie. Sięgamy więc po 
jedną z.najważniejszych i: łatwo do- 


Trwają przygotowania do prac wiosennych 


TJ ZYCIE PARTII 


h -. Fot. Archiwum 


węgla, wpływająca przecież na pro- 
dukcję zwierzęcą, zwłaszcza trzody. 
Sytuacja ta załamała się w grudniu 
i ogólny plan dostaw nie został osta- 
tecznie wykonany. 


Zawodni partnerzy 


Znana jest prawda, że wyniki pro- 
dukcyjne rolnictwa kształtują się 
głównie pod wpływem zewnętrznych 
gospodarczych czynników, a mniej 
pod wpływem pogody. Chodzi 
zwłaszcza o dostawy środków. pro- 
dukcji i materiałów ale też o wa- 
runki ekonomiczne, opłacalność pro- 
dukcji. 

Udział przemysłu produkującego 
dla gospodarki żywnościowej jest 
u nas żałośnie niski, w porównaniu 
z innymi krajami Europy. Plany tej 
produkcji nie były przez lata wy- 
konywane; podobno nie się nikomu 
nie opłacało... Preferencje produkcji 
dla gospodarki żywnościowej koń- 
czyły się zwykle na papierze. 

Trzymając się przykładów z 
ubiegłego roku, i jednej tylko dzie- 
dziny produkcji: maszyn i narzędzi 
rolniczych, można przedstawić taki 
oto obraz sprawy: ; 


Potrzeby rolnictwa są dalece nie- 


zaspokająne. Jakość maszyn jest zła. 
Pogorszyło się niestety zaopatrzenie 
"w szybko zużywające się części i. 
materiały (ogumienie, akumulatory, 
wiele części zamiennych). Plan do- 
-staw, w wielu nawet prostych asor- 
tymentach maszyn i sprzętu, nie zo- 
stał wykonany (np. snopowiązałek 
ciągnikowych, kosiarek konnych, 
glebogryzarek, kultywatorów, płu- 
gów zawieszanych, parników  elekt- 
rycznych i innych.) a 
"W porównaniu z rokiem poprzed- 
nim spadły dostawy ciągników, 
przyczep _ rolniczych, ladowaśy i 


rozrzutników obornika, opryskiwa- 
czy polowych ciągnikowych, kom- 
bajnów do zbóż, buraków i pasz, 


przyczep zbierających. różnych na-_ 


rzędzi rolniczych. Na tym tle lista 
asortymentów których dostawy, ro- 
*sną jest niewspółmiernie mała. Są 
to np.: rozsiewacze nawozów, ko- 
siarki rotacyjne, prasy zbierające, 
kombajny do ziemniaków i to już 
prawie wszystko. 

Wnioski są proste: w intencji obe- 
cnego rządu rolnictwo (gospodarka 
żywnościowa) jest działem prefero- 
wanym. Oznączą to, że musi nastę- 
pować widoczna poprawa w zaopat- 
rywaniu tego działu w środki de- 
cydujące o wynikach produkcyjnych, 
a cały system ekonomiczny musi 
sprzyjać ich zakupom i racjonalne- 
mu wykorzystaniu. | 


_U progu sezonu 


Tegoroczna rolnicza wiosna jest 
„bardzo wczesna. Pogoda może jesz- 
cze robić niespodzianki, ale do- 
świadczenie uczy, żę prace w polu 
warto zączynać jak naj i 


pili w momencie sezonowych obni- 
żek cen. Mniej optymistyczna jest 
sytuacja w zaopatrzeniu w pestycy- 
dy. Tu trzeba przyspieszać produk- 
cję, dokonać zagranicznym zakupów, 
konfekcjonowania, a wszystko. to 
dopiero zdecyduje o terminowym za- 
opatrzeniu rynku, nawet w warun- 
kach znacznego . przyspieszenia prac 
rolnych. Przygotowanie maszyn do 
prac wiosennych jest niezłe, gorzej 
z częściami zamiennymi do kolej- 
nych napraw. Żle z prognozą zao- 
patrzenia w maszyny. Wprawdzie 40 
rodzajów maszyn .objęto zamówie- 


niami rządowymi, ałe pociecha to - 


słaba, bo na ponad połowę asorty- 
mentów nie ma potwierdzenia do- 
stawy przez producentów. , 
' Rząd: gwarantuje pełne pokrycie 
potrzeb  -kredytowych — rolników. 
Wprowadzone od marca podwyżki 
cen nisko opłacalnego żywca woło- 
wego i wieprzowego oraz buraków 
cukrowych poprawiają ogólną kon- 
dycję finansową gospodarstw. 

Sporo optymizmu, wnosi determi- 
nacja rządu aby tym razem prefe- 
rowanie rozwoju -gospodarki żywno- 

* ściowej stało się faktem. Pojawia się 
sporó zapowiedzi szybkiego wprowa- 
dzania, oczekiwanych przez rolni- 
ków, kolejnych zmian systemowych, 
ale są też i odcinkowe zagrożenia. 
Te trzeba szybko usuwać. 


Ostatnio podjęto np. wiele decyzji 
tworzących nowe, lepsze warunki 
systemowe dla rozwoju rolnictwa. 
Jest kilka nowych ustaw, wiele no- 
wych decyzji rządowych. Każdy ty- 
dzień przynosi coś nowego. Jest i 
duża śmiałość i operatywność rządu 
w kształtowaniu sytuacji finansowej 
rolników (kolejne podwyżki cen 
skupu, preferencyjne kredyty, Sezo- 
nowe bonifikaty cen środków pro- 
dukcji i inne). Najsłabszym ogniwem 
— w całokształcie warunków rozwo- 
ju rolnictwa — jest zaopatrzenie 
w potrzebne Środki produkcji i ma- 
teriały. , 

Musi funkcjonować skuteczny me- 
chanizm sprawiając by samodzielne 
i samorządne przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe mogły i chciały produko- 
wać dla rolnictwa to, co jest mu po- 
trzebne i co decyduje o efektywności 
realizacji priorytetowego programu 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej. Dotychczas stosowane 
mechanizmy — jak pokazuje prak- 

"tyka — nie są dostatecznie skutecz- 
ne. | 

Partia jednoznacznie określiła tele 

polityki rolnej i drogi ich realizacji. 
"Zawarte są one: w uchwale XI 
wspólnego plenum KC PZPR i NK 
ZSL ze stycznia 1983 r., oraz w. „roł- 
"nej" części uchwały X Zjazdu. Po- 
trzebne jest uruchomienie takich in- 
strumentów, "które usuną obecne 
' przeszkody wzrostu produkcji prze- 
- mysłowej dla rolnictwa. e 
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"Wiele mówi się o przemianach 


w partii, o sposobach politycznego | 


iqspirowania przeobrażeń w gospo- 


darce, i w różnych dziedzinach życia... 


Najbardziej spektakularne, pozytyw- 


T ne efekty tej nowej „filozofii” wi- 
dać, gdy się patrzy na: centralny 


szczebel władzy: Biuro Polityczne, 


- Sekretariat KC, rząd, „Sejm. 


Nie widać natomiast tej „świeżej 


fali" na. szczebłu województwa i. 


gminy. Pomijam tu teoretyczne dek- 
laracje, bo bardziej interesujące są 


fakty społeczno-polityczne i -ekono- 


imiczne. Zrózumiały jest spokój w 


najglębszym terenie, bo tu niemal 


wszyscy przywykii oglądać się na 


przyzwolenie góry, czyli w ostatnich 
latach — władz wojewódzkich. Poża 
tym, na najniższych piętrach edmi- 
nietracji jest najmniej odpowiednio 


kompetentnej kadry z wyższym wy- - 
kssiałceniem, poźrefiącej samodziel-- 


mie zmieniać metody pracy — tak 
administracyjnej jak i politycznej. 
Nie się prawie nie mówi, również 
w środkach masowej inf. 


wania władzy w wo e 
Trudno więc spodziewać się szybkie- 
przenoszenia „w dół” intencji 


go 
„QÓry » Warszawy. Nie widać na ra- 


możliwe jest nowe myślenie i dzia- 
łanie. 

Innymi słowy — „w województ- 
wach” raczej cicho. W tym miejscu 
drabiny rządzenia istnieje koniecz- 
ność wprowadzania zauważalnych 
zmian na lepsze. Póki to nie nastąpi 
nie usprawni się życia społecznego 
i ekonomicznego w miastach, gmi- 
nach i wsiach. 


Odwoływanie się wyłącznie do 
zdrowych obywatelskich sił środo- 
wiskowych szczebla najniższego jest 
znacznym nieporozumieniem. One 
same nie staną się siłą sprawczą. 


„ „Jest to. wyrazem — £ś dowodem 
' =- postaw zachowawczych w „wo- 


jewództwach”, nadmiernej ostrożno- 


| _$eł. PO-ca się_demażkować zć swymi 


poglądami? Mogą się okazać niedłu- 
go zbyt śmiałe, można za to „obe- 
rwać”. A doświadczenie uczy, iż wy- 
chylać się nie warto. Wręcz prze- 
ciwnie — ociąganie się, kunktator- 
stwo są najbardziej opłacalne. Tak 
było przynajmniej dotąd. 

Dlaczego wojewódzkiej władzy po- 
święciłem tyle uwagi? Dlatego, że 
w niej obecnie tkwłt największy po- 
tencjał przemian 4 największy ha- 
mulec tychże. Mimo okrzyczanej sa- 
morządności i niezaleźności tzw. te- 
renu nic tam się nie dzieje istotnego 

-—- przynajmniej aprobaty — 
szczebla wojewódzkiego. A inspira- 
cja „góry” ma znaczenie wręcz ka-, 
piłalne. Rozprawianie — tak częste 
—_0 bezsilności komitetu wojewódz- 
„kiego bardziej dowodzi asekuranc- 
twa niż oddaje stan faktyczny. 

W większości bodaj przypadków 
pomyślne Miżepowadzznić | roz- 
wiązań. oryginalnych zależy — w 
dacie nie od popar- 

! ego środowis a od 
Poparcia komitetu sarłocyw ofe 
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- Nowe myślenie i działanie 


bądź urzędu wojewódzkiego. W 


świadomości ludzi na prowincji jest. 


bowiem zakodowane, iż co akceptują 
„oni”, must być mądre, z siłą prze-. 
bicia i daje największą szansę re- 
alizacji. 1 nie zaliczajmy tego po- 
glądu do utopii. Nie wiem też, czy 
wolno to absolutnie potępiać... „|. 

Przekonanie o wyższości - racji 
„góry” ma swoje logiczne uzasadnie- 
nie. Pewne wartości, inicjatywy 
przekazuje się przecież „w dół”, 
z „województwa”, często podczas na- 
rad ——*w komitecie wojewódzkim 


czy w urzędzie wojewódzkim — czy . 
jeazcze gdzieś tam. Proponuje się 


określone rozwiązania, jako szcze- 
gólnie. pożądane. Następnie działa- 
cze, radni przenoszą to w teren, 
zjednują dle określonej idei popar- 
cie środowisk. W: końcu problem 


wygląda nieraz na autentycznie po- 


wstały na wsi, w ogniwie organizacj 


społecznej. o, b: -3 

I teraz zależy jakich wartości pro- 
motorem jest komitet wojewódzki 
partii. Według kierunku tu ustala- 
nego — mimo wszystko — przebie- 
gają albo nie przebiegają przemiany, 
szybciej czy wolniej, w różnych 
dziedzinach, w danym województ- 
wie. W każdym razie da się ustalić 
stopień ingerencji instancji wyższej 


w wydarzenia w mieście, gdzieś na 


wsi, w jakimś zakładzie pracy. 


„Zrozumiałe, iż poważną rolę od- 
grywa zawsze stanowisko instancji 
niższego szczebla, tej nabliższej. Tu 
także są ludzie ze swoimi sympa- 
tiami i interesami. Lecz przecież ta 
miejska instancja, np. nie działa sa- 
mopas, nie funkcjonuje jako komór- 
ka partii niezależnej. Trudno by 
było powiedzieć, że jej 1 sekretarz 
szarogęst się wbrew woli komitetu 
wojewódzkiego. > | 


Refleksje te spisuję dlatego, aby 
zwrócić uwagę na pierwszą i wielką 
odpowiedzialność wojewódzkiej in- 
stancji partyjnej za kształt życia po- 
litycznegó, społecznego i gospodar- 
czego konkretnego województwa. 


Ważne jest to szczególnie dziś, w ob- 


liczu zadań rangi historycznej, o 


' niesamowitym znaczeniu dla losu 
"4 kondycji wchodzącego w życie 


publiczne pokolenia Polaków. 


Oczywiście uwzględniać należy 
aktywność — różnej natury — in- 
nych sił społecznych, politycznych. 
Zaznaczyć wszak wypada — dla za- 
chowania sprawiedliwości ocen — iż 
nie wszystkie siły „pozapartyjne” są 
przeciw naszym celom reformator- 
skim. ż 

1 jeszcze powiedzmy jedno, przy- 
kre, lecz dla oddania prawdy nie- 
zbędne. Niedobrze dzieje się tam (ta- 
kie przypadki — póki co — nie są 
jeszcze wielką rzadkością), gdzie ko- 
mitet partyjny, podstawowa organi- 
zacja partyjna nie nadąża za zdrowo 
pojmowanym ruchem  reformator- 
skim w określonym środowisku 
— zamieszkania, profesjonalnym, 
zakładu pracy. Ogromne zatem za- 
dania ciążą Ra „frontowej”, także 
e!tatowej kadrze partyjnej. | 


© ZDZISŁAW TUROWSKI 
; -. - Brody 
woj. ziełonogórskie - 


| przewidywania 


| Polityka oztuką 


j PE > pik w „Gazecie Pomor. 
_/ „Nieważne już Kto pierwszy w 
Włocławskiem wymyślił to określenie 
dia oprawionego w charakterystyce ' 
ładkit dokum 


ne czerwone ok ientu, ż 
Twona walążnacki een, ale; 
ezo lepiej miż bacdzo na- 


za rcze, 
- mijał właśnie kolejny, znakomit 
wprost dia rolnictwa rok. W innych 


zn a RA 
yc P. ad retyzac 
cia społeczno-politycznego, rawa 


zacja... 
Czy można było planować inaczej? 


„czerwonej książeczce 
wysoki, mimo wszystko brakuje sa- 
tysfakcji... - 

Mimo znanej powszechnie sytuacji 
dziś nikt nie zamierza rezygnować z 
żadnego zadania zawartego w ,.czer- 
wonej książeczce”. Jest natomiast 


Prole Vefariusze wszystkich | krajów /ącicie y się 1, 


 BGazeta 
Współczesna 


'Wiałe słów 


W „Gazecie Współczesnej” o kon- 
terencjach sprawozdawczych PZPR 
pisze Marek Grześkiewicz: 

„W województwie białostockim w. 
instancjach stopnia podstawowego, 
dobiegły końca konferencje sprawo-_ 
zdawczo-programowe PZPR. Czas naę 
tch ogólną ocenę dopiero nadejdzie. 
Jednego natomiast teraz jestem 

: ien — następne konterencje bę- 
dą musiały mieć zupełnie inny cha- 
raxter... 

Takie nieco smutne (a może dysku-. 
syjme?) refleksje nasunęły mi się 
podczas ostatniej: konferencji w któ-- 
rej uczestniczyłem, a odbywałą się 
ona w Hajnówce. Pozornie było 
wszystko w porządku. Przedstawiono 
bardzo otwarty referat FEgzekutywy, 
odbyła się krytyczna dyskusja, u- 
chwalono uchwałe... i 

Czegoś jednak albo brakowało. albo 
było za dużo — na takich wątpliwoś- 
ciach łapałem się już w Czasie słu- 
chania referatu wygłoszonego przez 
I sekretarza KM w Hajmówce. Mówił 
on m.in.: 

| — Działalność instancji koncentro- 
"waliśmy na umacnianiu podstawo- 
wych ogniw partii, doskonaleniu pra-- 
cy partyjnej, podnoszeniu jej efek- 
tywności. dążeniach prowadzących do 
rzeczywistego wzrostu roll POP w 


powszechna. "ZZOdNOŚĆ ; BĘ 
ności generalnego przeWar taki ęCa 


łecznienie prac yczn 
Yy. 
dowę struktur or anizacyjnich Zmia- 


ncji „wOjewódziejej, 
m * nawet teraz 
sa niejednego szokować. -- Chce- 


rzędem. Stąd m.in, propozycje "przeci | 


stawione przez Krysti 
ana Łucz Ś 
zpnterencjach ZHP i ZSMP dotycza, 
ostępnien:a me zszeń dla 


nowy. 
działalnośc; > a 
Bia cd teza i zesy A  niezaież- 


y ja dotyczy WsSrY - 
ztkich, wasfiędu na przenależność 


Nie od dziś wiadomo że - Wbrew " 
mitom — partyjne kasy świecą pi'si- 


ką. Jak konkurować z innymi sła- 
mi OOO które po: Brzę- 

udzą nowoczesn ) - 
chodnim y me 


już wkrótce KW PZPR vodeimie dto- 
chodową działalność gospodarczą, 
chociażby np. kursy prawa jazdy u- 
sług! .służbówego” dotad wylaszn © 
hotelu. Świętokradztwo. zdreda 'ie'T 
Dlaczego?. Nikt nie myśli przecież o 
tyskach, ale rozszerzeniu tnożiwośc 
działania. | 

ie staraniem KW twożzy 
ruch, którego celem jest powoł:n'. 
towarzystwa inicjatyw gospodarcz: ch 
tna pewno nie zamknie zie o;:oa 
kręgu tych samych twarry two: 
cych wyeksploatowany (uż . znavo- 
ny aktyw gospodarczy. OSa ue p. 
siedzenie plenarne wykazało x  «:- 
że procentować zaproszenie *: " 
nych obrad ludzi 7 KTESU beyn'**v, 
nych, partycypowsj:? n"z'z n 
podejmowAnych deovz!'i:h'. 


4 


e 


życiu społeczno-uo"vHan="N"= 
tycznym śŚrodow's:a. 

Wydawałoby <«ę - [ViRO pr.sa : . 
nąć tdkim postawom (Myie, 8 "u 90 
później sekretarz przyżnuł śe 4: 5- 
ciwie na dobrych checiach tę sz” - 
czyło. Rzecz cółą zaś Udokumeniwol 
takim oto przykładem: 

— W Okresie spIawozdza". "iw, 
wśród szerok:ego oELYWU. Ww te'u 
również delegatów na dzósiejs/a X: N- 
terencję, dwukrotne Dudejmnot.t' 
próby konsultowunia materiałow 14 
posiedzenie plenarne KU. Ifr<'v ku 
sultacji były m:zerne. 
"Hajnowskiej instancji puriycu 
udało sie — przegonać Cczioan a 
kanizacji do własnych peczynrn Sas 
dziłem, wiec, że wokół tj) - "uu 
przecież istotnej kwemtii -- lua. 4 
się ;żywam KTYŁPYCZNA, MIE: 1 kOB-tT=N =. 
tywna dyskusja Nikt Ióćdn"k nu u: 
niósł się do problemu. ż 

wypada żałować Także Gdiniczd, « - 
nie gdzie indziej przecież. jsk Ne 
wspomnianym referacie jednoznac.- 


u 


nie stwierdzono. że głównymi <c?v0-. 


nikami hamującyni właściwa praee 
jest brak konsekwencji w dzała'ne-- 
ct partyjnej oraz nieatrakcy'e 
sztywne formy funkcjonowania Pt». 
I w tym rzeczywiście tkw, sun; 
problemu. Po wyartykułowaniu !el 
prawdy rodzi się jednak pytane 


kto ma wpływać na zmiśóne sylusej.. 
; żeby "człunzowu 


kto ma sprawić, 


"PZPR w Hajnówce zrchciel;: sę utcż 
samiać z .własną” władzą partylna., 
Łt 


Sekretarz zaznaczył wprawdz'e. 
arganizacja funkcjonuje w CGATeŚ.G- 
nej, rzeczywiście. nie ułatwiając] 
pracy partyjnej. sytuacji ekonomiicy - 
nej i społecznej, Dodał teź jednet. 
rzecz znamienną. Mów.ł że nacau. 
działalność !nstancji ograniczają Uy- 
rektywny styl działania party : kie 
pujące Inicejatywność bariery Diure: 
kratyczne Być może rzeczyw.Ście tak 


to jest. Chętnie jednak dowiedziej- - 


bym się jakie to inicjatywy bajinow- 
skich towarzyszy  zblokowała. «w, 
biurokratyczna hydra, 
narzekaniam!, choćby najbardziej n- 
wet przemawiającymii. do: wpobrażu:: 
śłuchaczy. nikt jeszcze n<zegó »ve 
zwojował”. 


sp m. xosSztownymi «- | 
trakcjami. Co ZoWiedza „ludzie, gdy |. 


Samym) zus 


ZYCIE PARTII SET 


1 mai 7 


Dyskusja czy gra „na zniszczenie ? 


- Czy dyskusja moie być 


pracy. 


Dyskusja te swobodna lub kiero-- 


wana wymiana zadań na określony 
temat, wspólne rozpatrywanie jakie- 
goś zagadnienia oraz badanie mocy 
argumentów w stanowiskach i po- 
glądach. Jest roznową na temat, 
kiócy rozmówców interesuje i wy» 
wołuje różnice zdań. Dyskusja pro- 
wadzić może do osiągnięcia częścio- 
wego kb pełnego porozumienia, wy- 
pracowania  współnego stanowiska 
lub programu, wyłożenia swoich 


prezentowanie odmiennych racji jest 
pierwszym krokiem na drodze do 


Porozumienie wszystkich sił w 


społecznych I 
ekonomicznych jest wdrunkiem po- 
wocdzenia naszych reform. Wymaga 
tego skala stających przed nami za- 
dań. Aby się porozumieć musimy ze 
schbą dyskutować i polemizować. Po- 
winno być to stałym sposobem roz- 
strzygania głównych problemów 
kraju. Dialog, dyskusja i polemika 
są stałymi elementami demokracji 
parlamentarnej. Do jej socjalistycz- 
nej formy zmierzają realizowane ak- 


tualnie«w Polsce rozwiązania syste- 
mowe, | 


vwralizm polityczny, społeczny: | 
"] ekonomiczny w socjalizmie to 
mnogość «podmiotów  politycz= 
mych i spolecznych oraz ich wzajem- 


iększość województw zaxoń- 
WY czyta eliminacje szkolne, miej- 

| skie, rejonowe Olimpiady 
Wiedzy o Partii. Trwają eliminacje 
wojewódzkie a rozgrywki centralne 
edbędą się w drugiej połowie 
kwietnia br. 

w bieżącym roku olmpiada jest 
orzanizowana w większości woje- 
wództw; rozszerza się jej zasięg te- 
rytorialmy, zyskała sobie bowiem 
epinię dobrej formy pracy ideowo- 
„wychowawczej z młodzieżą. Ale 

' takt, że olimpiada ma coraz więcej 
zwolenników nie oznacza, że jest 
przyjmowana bez zastrzeżeń, że Or- 
ganizatorom, uczestnikom i obser- 


watorom odpowiada wszystko, co się 


z nią wiąże. Dziś prezentujemy uwa- 
gi dr. JANUSZA PALUCHOW - 
SKIEGO, nauczycieła z Piły: 


- „Olimpiada Wiedzy o Partii — 


czyli co każdy młody człowiek wie- 
dzieć powinien, chcąc świadomie 
współuczestniczyć w ważnych wy- 
darzeniach politycznych, jakie przy- 
chodzą rozstrzygać naszemu pokole- 
miu, jest inicjatywą godną pochwały, 
poirzebiią, ałe można mieć uwagi do 
realizacji, która — delikatnie mó- 
wiąc -- została nieco Ssfuszerowa- 
na. 


Pe pierwsze: termin przeprowa- 
drenia olunpiady na szczeblu klas i 


9 EOTAHLDINNM __ 


„katastrofie 


instrumentem sprawowania 


władzy? Jeśli tak, to w jaki sposób jej przebieg może 
wpływać na decyzje polityczne; ile zależy od sposobu 
jej prowadzenia, a ile od mocy samych argumentów? 
Odpowiedzi na te pytania udziela dr Dariusz Ostrowski. 
W następnym numerze „ŻP” — o dyskusji w zakładach 


<a 


na niezależność, Przejawia się <a 
w demokratycznej procedurze ariy+ 
kułowania różnorodnych racji drcgą 
legalnego uczestnictwa iednostek i 
instytucji w życiu politycznym, 

i Aby wola ogółu mogła się arty- 
kułować, pcprzedzają ją prezentacje 
cząstkowych interesów, pogiądów i 
opinii, polemiki i spory wiodące do 
współdziałania, godrenia odmien- 
aych interesów, racji i argumen- 
tów. | ; 


Współczesny świat odrzuca stop- 
niowo strategię gry politycznej pro- 
wadzonej do zniszczenia przeciwni- 
ka. Zrodziła się natomiast koncepcja 
współdziałania w granicach „wspól- 
nego eurąpeiskiego domu”, Nowe 
radzieckie myślenie polityczne za- 
kłada, że nie można osiągać bezpie- 
czeństwa  mulitarnego, zapobiegać 
ekologicznej, bron:ć 
praw człowieka i rozmiiać się go- 
spodzrczo bez zbiorowej wspówracy 
państw i społeczeństw. 


Również w Pcłsce powszechne jest 
przekonanie, że w myśleniu I dzia- 
łanu politycznyme należy zastąpić 
strategię „gry na zniszczenie prze- 
oiwnika” „strategią kooperacji”, 
przynoszącą obopólną korzyść. Do- 
„świadczenie bowiem wskazuje, że 
gra polityczna nie daje nigdy sumy 
zerowej, nie ma w niej wygranych 
1 przegranych a korzyść można 
osiągnąć poprzez współdziałanie. Że- 
by ze sobą wspó?działać, trzeba się 
wpierw porozumieć, a do porozumie- 
nia dochcdzimy poprzez dyskusję. 


szkoły dobrany został niezbyt szczę- 
śliwie. Przecież należy brać pod 
uwagę tok nauczania w Sszkolniet- 
wie; przełom grudnią it stycznia to 
okres wzmożonego wysilku, związa- 
nego z zakończeniem pierwszego Se- 
mestru nauczania, nie wolno zatem 
wprowadzać dodatkowych zajęć, bo- 
wiem ich realizacja ulegnie spłyce- 
niu, lub w ogóle spali na panewce. 
A tak się właśnie stało. Dodatkowo 
olimpiada ta zbiesm się z kolejną 
edycją Olimpiady Wiedzy e Polsce 
i Świecie Współczesnym, Olimpiadą 
"Historyczią i Filozoficzną, nie mó- 
wiąc już o konkursach i ołimpiadaci 


Sfuszerowana 


tanych działów nauczania. A prze- 
cież kompendium wiedzy partii jest 
zbyt poważnym przedsięwzięciem, a- 
by narażać je na fiasko. Dlaczego 
zatem nie przyjąć jako optymalnego 
terminu października? Wtedy unik- 
niemy na pewno raf i mie!lzn, które 
pojawiły sę axtualnie? 

Druga uwaga: scedowanie organ.- 
zacji tejże imprezy na I sekreturzy 
POP. Założenie słuszne 2 pozoru. 
Przecież należy sobie zdawać spra- 


wę, że funkcje I sekretarzy POP. 


w szkołach 4 placówkach oświato- 
wych pelnią nie zawsze nauczyciele, 
a już nauczyciele historii czy pro- 
pedautyxi nauki o społeczeństwie 
— a więc fachowcy „w branży” 


e 


Sztukę dyskutowania rozpatruje 
sią najczęściej w kategoriach se- 
mantyki i  semialogii (znaczenia 
słów, precyzji wypowiedzi w. sku- 
tecznym przekonywaniu i komuni- 
kowaniu). Spójrzmy na nią tym ky 
zem przez pryzmat zjawisk polity + 
nych i rozpatrzmy dyskusję jake na- 
rzędzie polityki — te znaczy jake 
instrument sprawowania władzy 1 
podejmowania decyzji politycz- 
nych. 


„Tworzonego systemu politycznego 
nie można sobie także wyobrazić bez 
nzwwiniętego systemu organizacji 
Społecznych, gruniownej zmiany tre- 
ści i metod ich działania — mówił 
M. Gorbaczow o systemowych zało- 
żeniach nowoczesnego, humanistycz- 
nego socjąlizmu. — System ten po- 
winien opierać sią ra rozumieniu 
tego, Że za każdą creanizacią spo- 
łeczną znajcują się ckroesłone war- 
stwy socjalne ze swymi specyficz- 
nymi cechemi i interesami. Zadanie 
nie polega na tym, by je niwelować, 


lecz na odwrót, na tym, by w m:-k= 


symainym stopniu uzewnętrznić, u- 
wzęlędnić i postawić na służbę po- 
stępu sno!ecznego”. 


W waruricach demokracji paria- 
mentarnej uzewię.rznienie iniere- 
sów spolecznych odbywa SIĘ za po- 
mocą penetrowania przez podmioty 
rolityki swoich poglądów, ich godze- 
nia i realizacji. Dyskusje wiodące de 
decyzji politycznych toczą się w ob- 
rębie instrukcji politycznych, to jest 
w partiach, związkach zawodowych, 
w _ organizacjach milodzieżowych, 
środkach masowege przekazu | bez- 
pośrednio pomiędzy Amiczorganizowa- 
nymł obywatelami np. w zakładach 
pracy. Ponadte debaly prowadzące 
do decyzji politycznych odbywają się 
pomiędry Instytucjonalnymi repre- 
zentantami grup społecznych w sy- 
stemie politycznym, poczynając od 
poziemu podstawowego (w zakładach 
pracy i środowiskach lokalnych) po 
poziom państwa. Konkretne decyzje 
zapadają na podstawie ustaleń z 
dyskusji wewnetrznych. i - z4- 
wnętrznych na poziomie lokalnym 
w radach a w skali państwa na 
forum Sejmu. 


—« nader rzudleo. Stąd I sekretarz, 
choćby  najoardziej 
członek partii i człowiek godny, ne 
zawsze jest w stanie z jednej strony 
należycie rozpropagować przedsięw- 
ziącie, a następnie je przeprowadzić. 
Bezwzględnie trzeba więc wciągać 
do współpracy właśnie rłauczycielń 
tych przedmiotów, niezależnie od ich 
przynależności partyjnej. Zaintere- 
sowanie olimpiadą i chęć uczestnic- 
twa musi instancja rozbudzić nie 
tylko wśród ezłonków partii, dzia- 
łających niejako „na polecenie” i 
wedlug wytycznych. Takie metody 
naicży odłożyć do Lamusa. 


a a y | 
realizacja / 
-' A jak odbiera olimpiadę młodź.eż? 
W tym miejscu mogę pokazać  peł- 
nym zadowoleniem oddźwięk, z ja- 
kimi Olimpiada Wiedzy: o Partii 
spotkała się wśród młodzieży Zespo- 
łu Szkół Rolniczych, a więc w Śro- 
dowisku specyficznym, ale jakże 
wdzięcznym dla działalności społecz- 
no-politycznej. oczywiście umiejęt- 
nie prowadzonej. Zainteresowanie 
tematyką wiedzy o part4 odnotowa- 
łem u około 70 proc. młodzieży, co 
-— porównując z zainteresowaniem 
chociażby o6limpiadą historyczną — 
należy ocenić pozytywnie. Obyśmy 
tylko nie zdławili go w zarodku, 


jak te już z niejedną cenną inicja- 
tywą oywało, 


zaangażowany - 


| 


Oś: dyskutowania wyznacza. 


cprócz stopnia dei śe | 


systemu politycznego i "ilości 
sprzecznych interesów, poziom kul- 
tury politycznej społeczeństwa rozu- 
miany jako ogół postaw, wartości 
i zbiorowych zachowań dotyczących 
wzajemnych stosunków rządzących i 
rządzonych. Sposób, w jaki ludzie 
między sobą dyskutują determinują 
więc takie czynniki, jak poziom wie- 


„dzy politycznej rządzących i rządzo- 


nych. Jeśli jest oa wysoki, dominują 
argumenty racjonalne, a przy braku 
wiedzy reiacje emocjonalne, stere- 
otypizacja rzeczywistości oraz mito- 
logizacja historii i przyszłości. Sy- 
siem ocen zjawisk poktycznych w 
tyvmm ocen co do możliwości dysku- 
towania 2 politycznymi oponentami 
i współpracy z nimi także determi- 
nują sposób dyskusji. 


Wydaje się, że w polskiej kulturze 
politycznej brak ocen, wzorców i 
niodeli zachowań politycznych  dają- 
cych postawy kuiturowe do dysku- 
sji i dialogu z instytucjami i ludźmi 
o odmiennych poglądach i orienta- 
cjach politycznych, Musimy je do- 
piero formować. 

Przyczyn tego stanu rzecty należy 
szukąć, obok dużego zróżnicowania 
interesów społecznych, polaryzacji 
grup i warstw oraz niedorozwoju tn- 
stytucji demokratycznych; przede 
wszystkim w braku biiskich wzoro- 
wo tradycji historycznych modelu 
rządzenia opartego na wzajemnej 
aprobacie 1, współpracy rządzących 
i konstruktywnej opozycji. Brak też 
w wiełu środowiskach wazorów za- 
chowań, a tym samym praktycz 
nych umiejętności prowadzenia dys- 
kusji, sporów i polemik z ludźmi 
o odmiennych poglądach. Diategeo 
również ważne jest szukanie ws3pól- 
nych z oponentami interesów, dają- 
cych płazzczyznę porozumienia; U- 
czenie się zasad prowadzenia dys- 
kusji, kształtowanie samej kułkwry 
dyskutowania. Jest to tym istotniej- 
szę, że sprawowanie władzy Ww SYy- 
stemie - demokracji parlamentarnej, 
którą tworzymy obecnie. to aie in- 
nego jak scalanie różnych interesów 
społecznych na drodze dyskusjł | po- 
deimowaałe decyzji politycznych w 
e'ckcie osiągniętego consensusu. 


DARIUSZ OSTROWSKI 


a. 


. 


akie tutuj czyhają niebezpieczeń- 
J stwa? Cztawienie tematyczne py- 

tań. Nie mogą być szablonowe 
typu: jak długi jest staż kandydacki. 
co członek partii powinien, jak płac 
składki, itd. Przecież — na Boga 
— nie jest to szkolenie kandydackie, 
czy przyswajanie statutu partii, ale 
Olimpiada Wiedzy o... Dajmy inte- 
resujący zestaw, pokażmy wiele cie- 
kawych faktów w rozwoju ruchu 
robotniczego. w Polsce, pokażmy lu- 
dzi 2 imienia i nazwiska, wielkich 
Polaków, oddających życie w kraju 
i na obczyźnie za sprawy pobotni- 
cze i za Polskę, Przecież wzorców 
takich mamy wiele, młodzież zań 
chce idolów, a my ich dostarczaj- 
my! Nie trzymajmy się starych, u- 
tartych schematów, bo szczytna 
idea zostanie poroniona I wyrzuco- 
na na margines. 


A może tego typu imprezę, prze- 
cież potrzebną i nowatorską, po- 
przedźmy płebiscytem wśród mio- 
dzieży i nauczycieli, co chcieliby 
widzieć wśród zestawów pytań. Na- 
uczymy się na pewno więcej niż 
dyktując ex cathedra. 


Reasumując — podkreślić trzeba 
konieczność stosowania takiej formy 
pracy m młodzieżą. Na plus należy 
odnotować 


c inicjatywę organizacji 
partyjnej, która dostrzegła sedno 
problemu. Konieczne jest jednak 


umiejętne rozpropagowanie  inicja” 
tywy”. "a, | 


E Werba 


kronika 
"partyjna 


27.1 — 12.14 1989 r. 


POSIEDZENIA 

BIURA POLITYCZNEGO KC 
78 | j Biurze. Polityczne na 
dk Rządu cenilo sytt jacje © ż 
Prcz oe uację spo- 
ą w kraju, Omówjono 
przeb pPozmów przy 
„okrągłym stole" się Zz do- 
robkieen już eprowadzonych wojewó- 
dzkich  Xonferencji awczych 

PZPR. 

7.MI kowala a a zadam T 
kj dowałe z udziałem I 


„eucągicge " eraz stan prac nad 
projektem ordynacji wyborczej do Sej- 
mu. Biawo Polityeme ' zapoznało aó z 
przebiegiem kampanii sprawozdawczej w 
parfii oerez rozpatrzyło forzny realizacji 
gecyzji X Pienum KC dotyczących Uusu- 
wania Xxonsekweneji stańłnizniu, | 


INFORMA C YINO-"KONSULTACYJNE 
CENTRALNYCH WŁADZ | 


PZPR 
: XK I SZKRETARZY KW 
6. BIĘ spotkania 
ze informecy jno-konsukta- 
cyjne członków centralnych władz par. 
ty u udziałem I sekretarzy KW. 


Omówiono sytascję społeczno-polltyczną 
w kraju, przebieg kampanii sprawozdaw- 


czej w rttt, przygotowania do II Kra- 
jewiej słonterehc Delegatów oraz ak- 
tueby stan prac „okrągłego stolu", 

8: = 


! POSIEDZENIE CENTRALNEJ 
KOMISJI: WSPÓŁDZIAŁANIA PZPR, 
. ZSL 1SD 
W siedzibie NK ZSL 


10.8J odbyło 
przywódców 8o h 
Woejniecha Jaruzelekiego, MomaRą Maji- 


ZSL. 
1 8D oraz ruchów katolików i chrześci- 
jan świeckich „PAX”, UCLS, PZKS. W 
iu uczestniczyli ze utromy 
Bafojk ęwdci, - Mtauóciatw z 
Czyrek, Begusiaw Kołodziejczak 
Omówione oktuainą, sytuację politycz 
ną. i swpołecznogospodarczą kraju eraz 
pio ppb zbiłżającymi się 
wyborani pa arnymi. 


i — I sekretarz KC We 
1418 gr ka Ę 


Lżaseta, spotkaniu uczestniczy 
nęk HP, sekretarz KC Wiatysław Baka 
(1 Xierownik Wydziału Zagranicznego KC 

Kucza. 

2.1 , w setną rocznicę śmier- 
ci 2. oi cięĘ 5 
£e w gmachu KC PZPR a się z 
1 Wojciecha 


najerg Barcikowski | Józef Czyrek, ge- 
czło> 


kretarz KC Zygmunt Cszaraasty i 
aex ZBekretarietu HC Bogusław Kole- 


=. Odbyło się posiedzenie Prtzyditwn 

Komisji ołań X Zjazdu PZPR. O- 
kredy powa członek BP KC Ka£zi- 
mótra reżikowski, Prezydium doktona- 
at analizy aktualnego stanu prac komi- 
sji. 


-— Gekretarz KC Zyguuint Czarzasty 
spotkał się u zespołem redakcyjnym 
„Kobiety | Zycia”. 


zz danum Ki i kierownik 
uox Kubasiewies "ZUJ Ka- 


Wydzisłu Zagranicznego K 
cna, 


. 
* . 
+ 
. - 


- : Tia Ska - 5: adj 
kia —azzyj 


1 1 Ni W SaMń resowej 
| 

się spotkanie Kgzekutywy Komitetu War- 
sząwskiego z I sekretarzami POP. Przy- 
byli na nie I sekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski oraz członek BP, sekretarz 
KC Marian Orzechowski. Spotkanie pro- 
wadził zastępca członka BP, I sekretarz 
KW Janusz Kubasiewicz. ' , 


* 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


27 1] W Gorzowie, Kaliszu, 

a Nowym Bęączu, Piotrio- 
wie Tryb. ! Zamościu odbyły się woje- 
wódzkie - konterencje sprawosgdawcze 


PZPR. Wśród gości konferencji obecni 
byli: w Gorzowie — sekretarz KC Le- 
szek Miller, w Kaliszu — członek BP, 
sekretarz KC Zbigniew Michałek, w No- 
wym Sączu — sekretarz KC Marian Ste- 
pień, w Piotrkowie Tryb. — członek BP, 
sekretarz KC Józef Czyrek, w Zamościu 
— członek BAP, przewodniczący CKK 


„ „Kazimierz Cypryniak. | 


28 M W Warszawie obradowa- 

» ła konferencja Spręwo- 
zdawcza PZPR Wojsk Ochrony Pog£rani- 
czą, j i % 


1 mn — W Krakowie, Plie i 

a Terumiu odbyły się wo- 
-jewódzkie konferencje aprawozdawczie 
PZPR.. Gośćmi konferencji byli: w Keca- 
kowite-— ezłonek BP XC przewodniczą- 
cy OPZZ AkMred Miodowicz, sckretarz 
KC Marjam Stępień, kierownik Wydzie- 
łu Propagandy KC Sławomir Tabkowski, 
w Pile — sekretarz KC Leszek Miler, 
w — członez BP, sekretarz KC 
zbigniew Michałek oraz członkini BP 
KC Iwoma Labewska. 


Józef Czyrek, członka BP, I 
sekretarz KW Zdzisław Balicki. Obecny 
z. szef GZP WP gen. broni Tadeusz 


— KW we Wrocławiu omówił zada- 
pz po. ad kaja KC Lewy oz 
| erenc sprawo wczą. Obrady 
prowadził zastępca członka BV, I se- 
kretarz KW Zdzisław Balicki, a uczect- 
niczył w nich kierownik Wydziału Nauki 
I Oświety KC Nagusław Kędzia. 


2.8 — W Radomiu raj osa 


— W obradach konferencji sprawo- 
zdawczej PZPR Warszawskiego Oxręgu 
Wojszowege wzięłi udział: sexretarz KC 
Leszek „ wiceminisier o ad 
rodowej gen. broni Zbigniew Nowak, 
zastępcą szefa GZP WP gło. bryg. 
Zdzisław 

— W Gdyni odbyłe się konferencja 
aprawozdawczą PZPR Marynarki Wojęn- 
nej w której uczestakczył. uastępca 
członka WMP, I sekretarz KW w Gdańsku 
RZasck Hokdakowski. | 


w | bhonteren- 
efi obecni byfi: w Łodzi — członek BP, 
premier Mieczysław F, Rakowski, w Ke- 
szalinie — członex BP, sekretarz KC 
Stanisław Ciosek | kierownik wydziału 
Kultury KC Tadeusz Sawie, w Opolu 
— ezłonek BP, sekretarz KĆ Xbigniew 
Michałek, w Poznaniu — członkowie BP 
KC Kazimierz NRarcikowski i Gabriela 
Rembisz, członek Sekretariatu KC Be- 
gustaw Kołeodzie eraz wiceprzewod- 


an 
ła konferencja sprawozdawcza PZPR 
jednostek kolejowych | drogowych. 


" SDTAWO- 
Wśród gości konierencji 
sńzku -— ex BP, 


Ri 
kosz i kierownik kac machi Te 
Komisji Pracy Partyjne cie 

"w Lublinie > sekretarz KC 


Martan Stępień, Rzeszowie 
BP, sekretarz KC Josef Czyrek, w 
ską KC Leszek 


— KW w Elblągu zatwierdził materia- 
ły na wojewódzką konferencję sprawo- 
! | oraz skład nowo powołanych 
komisji problemowych instancji. 


Kong 
Pałacu Kultury odbyło 


 Stanewiska . wojew zkiej 
. Bprawozdawczej, W 


7 | — W Ostrołęce obrado- 

L , wała wojewódzka kon- 
ferencja sprawozdawcza PZPR. Wziął w 
niej udział członek BP. przewodniczący 
CKKR PZPR Kazimierz Cypryniak oraz 
sze£ URM Micha; Janiszewski, 


« 
8 Ri j Odbyła się konferencja 
* sprawozdawcza SZR w 


Axademii Sztabu Generalnego 


Mi:| W Krośnie 1 Lesznie 0- 
o) bradowały wojewódz- 
kie konferencje sprawozdawcze PZPR. 
Gośćmi konferencji byli m.in: w Kroć- 
nie — członek BP, sekretarz KC zbig- 
mkew Michałek, kierownik wydziału lie- 
ologicznego KC And 
rownik Biura CKKR 
4 Lesznie — sekretarz KC Leszek Mil- 
r. . ć 


— W Warszawie obradowała konferen- 
cja saprawoadawcza PZPR Wojsk Obrony 
Powietrznej Kraju. W obradach waiął 
udział członek BP KC PZPR. minister 
arek narodowej gen. anmii Florian 


Stwie . 
10 M KW w Gdańsku omówił 
: | „zadania dla organizacji 

i inatancji partyja jące ze 
komterenc 


nej um dokonano zmian w składzie 
egze i Sekretariatu KW, 


11.8 sa I St trać 
się wojewódzkie 
cze PZPR. Wśród gości konferencji 
becni byli: w -—— cezłen 
BP, sekretarz KC- Zbigniew Miehałek, Ww 


 Elblqgu — sekretarz KC Zygmunt Cza- 
rzasty, w Płocku — sekretarz KC Le- 


cock Miller. . 


Czyż oraz Xie- 
zak, 


spraewozdaw- 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 
2 KI W Leningradzie przeby- 
a wała delegacja Komite- 
tu Centraloego PZPR z kierownikiem 
Wydziału  Ideologicznego KC Asdme- 
jem Czyżem, | ! 


zakończył łdniową wi. 

3.8 ę PODOCZĘ | węg- 

rzech członek BP. sekretarz KC PZPR 

Marian Q©rsechowski. M. Orzechowski 

przyjęty został przez sekretarza gene- 
KC WSPR Kafely Gresza, 


dełcgac ja Wydzinła ka 
tury KC PZPR z a 
Wydziału Adamem Kaczmarkiem, Dele- 
gację przyjął członek Politycznego Ko- 
mitełu Wykonawczego, sekretarz KC 
RPK Comstantin Alteanu, 


"W Pradae "zakończyła 
7.H1- 3-dniowa narada s€- aj 
wretarzy ekonomicznych KC parki ko- 
munistycznych ' i rebetaiczych - krajów 
RWPG w której uczestniczył członek BIP, 

PR Wiedysław- 


sekretarz KC PZ Raka. 


8.0 w. Deihi obradował XTY 
. zjazd  Komumtetycznej 


Partii Intl W zjezdhne ueczeztmiczył zą- 
 mępca człośk 


Sebolka. | 
8—10. m Zoe ynie 
lityki Gospodarczej. i 8 


z 
Gości przyjął członek BP, sekretarz EC 
Zbigmiew Michałek. 


PROZA ŻYCIA 


Dokończenie ze str. 16 


Przy takiej szafie wszyecy się uwi- 
jają, jeden porania drugiego. W re- 
zaltacie praca w mojej OOP eo nie- 
ce podupadła, bo nie mam czasy zaj- 
mować się nią Ponieważ 


Jak demu przeciwdziałać, nłudal - 


popierając system  kerzystny  dła 
przedsiębiorstwa? : ma 

Towarzysze : KZ i OOP zmieniają 
przyzwyczajenia. Drzwi komitetu są 
etwaste cały duień, sawsze któryś 
sekretarz lub członek Egzekutywy 


"KZ chętnie przyjmie Inierecsantów. 


Ale sekretarze najczęściej wędrują 
pe wydzżałach. Wystarczy nieraz 
krótka chwila, żeby przyjąć jakiś 
sygnał, załatwić ludzką sprawę. Roz- 
mawia się ze wszystkimi — partyj- 
nymi i bezpartyjnymi, oraz tymi 
z opozycji. Tak samo postępują sek- 
retarze OOP, a robotnicy zzlaszają 
się zx najróżniejszymi sprawami. 
W życiu partii w zakładach wiełką 
polityka zawsze miecza się 2e spra- 
wami drobnymi. „Myśmy jednak nie- 
chętnie łączył jedno z druzim, żeby 
nie naruszać jej dostojeństwa. Dzi- 
siaj odrabiamy zaległości, na fym 


również polega odnowa.” 


Mistrz Kaaimiers Pieniążek, czł0- 
nek Egzekutywy KZ, powiada: . 


— Partia musi mieć bezpośredni 
kontakt z ludźmi, co oznacza 


zjedacza chleba jego najmniejsza 


sprawa będzie zawsze m , 
najważniejsza. I to trzeba pojąć. 


Proza życia najmocniej łączy par- 


tyjnych i bezpartyjnych, myślących 
prawomyśćlnie i opozycyjnie. Sądzę, 


anasm ich 
bo żyjemy w mieszkaniu o pow. W 
m. kw. z córką, zięciem i wnucaką. 


że najwięcej uwagi trzeba "a 
ag poświęcać 


poczuciu calej rodziny. Boję 


o ię młodzieź, bo staje się coraz bar- | 


dziej niecierpliwa. 


y: zyjęła ię decy- 
zję z zadowoleniem, niektórzy jed- 
nak sprawiali wrażenie wręcz prże- 
straszonych Mają sami myśleć!!!? 
Ależ tak! i 


Nowe czasy wymagają większych 
wymagań. Aby uzmysłowić . sobie 
rezmiary zadań, z jakimi musi upo- 


wagonów osobowych. W 1860 reku 
plan napraw przewiduje zwiękżzenie 
licabf? jednostek, na brak pracy nikt 
nie będzie narzekał. Mógą jednak 
powstać napięcia w zaopatrzeniu 
w części samienme i materiały. 
W tej chwili np. wskutek braku de- 
wie pojawiły się trudności z naby- 
ciem akumułatorów i zwyklej sklej- 
ki. 
te | a8- 
e tui zi 
erganizacji partyjnej, która ma świa- 
domeońć, odpowiedzialności sa powe- 
dzenia i klopoty | 


| JAN CZUŁA 
LYCIE PARTII JEJ 
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s Wygaszanie konilikiu EA 
na południowym zachodzie Afryki 


JAN URBANIAK 


U 


= ma 


r 


Przy rozwiązywaniu konfłiktu na południowym zacho- 
dzie. Afryki będziemy mieli znaczący akcent polski. W 
ONZ-owskim nadzorze ostatniegó etapu dochodzenia 
Namibii do niepodległości, który rozpocznie się 1 kwiet- 
nia br., weźmie udział — zgodnie z decyzjami Rady Bexz- 
pieczeństwa — kilkusetosobowy zespół oficerów i żołnie- 


rzy Wojska Polskiego. 


Początki kryzysu w tej dalekiej 
części Świata sięgają co najmniej 
roku 1966. Wtedy właśnie ONZ po- 
zbawiła rasistowską Republikę Po- 
łudniowej Afryki (RPA) powiernic- 
twa nad Namibią, którą w 1915 r. 
wojska brytyjskie i południowoafry- 
kańskie odebrały kolonizatorom nie- 
mieckim. Również w 1966 r. za broń 


ł 


chwycili partyzanci SWAPO, czyli - 


Organizacji Ludu Afryki Południo- 
wo-Zachodniej (SWAPO jest skró- 
4em tej nazwy w języku angiel- 

Wyjaśnijmy tu, że w Pretorii, 
a po części także na Zachodzie sto- 
suje się nadal starą nazwę tej kra- 
imy — Afryka Południowo-Zachod- 
ńia Nowsza, ustalona przez rdzenną 


' ludność, nawiązuje do pustym Na- 


mib, która ciągnie się wzdłuż atlan- 
tyokich wybrzeży Namibii i połud- 
niowej Angoli. 


Kontratak apartheidu 


De gwałtownego zaognienia ken- 
fliktu w południowo-zachodnim re- 
gionie Afryki doszło w 1975 r., kiedy 
te rozpadło się portugalskie impe- 
rium kolonialne (Angola, Mozam- 
bik), oddzielające Namibię i RPA od 
miepodiegłej już Afryki. Wtedy na- 
silił się też zbrojny ruch wyzwolen- 
czy w graniczącej z RPA Rodezji, 
dziś Zimbabwe. | 

Na wydarzenia te państwo apar- 
theidu zareagowało szeroko zakro- 
działaniami mającymi na 
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celu niedopuszczenie do władży lub 
obalenie w przylegających da niego 
krajach rządów lewicowych bądź 
nawet tylko potępiających władztwo 
rasistów w RPA. Głównym tago 
przejawem była interwencja połud- 
niowoafrykańskiej brygady pancer- 
nej po stronie tej prawicowej części 
angolskiego ruchu antykolonialnego, 
która usiłowała wyeliminować lewi- 
cę z rządu niepodległego kraju. Naj- 
bardziej do tego parła aktywna do- 
tąd UNITTA, czyli Narodowy Związek 
na rzecz Całkowitej Niepodległości 
Angoli. | 


Wtedy właśnie, w końcu 1975 n., 
do Angoli — na prośbę utrzymują- 
cego się w Luandzie rządu lewico- 
wego — zaczęli przybywać żołnierze 
kubańscy, którzy pomogli odeprzeć 
atak. Pozostali oni w tym kraju na 
mocy układu angolsko-kubańskiego, 
gdyż wrogie posunięcia Pretorii nie 
ustawały. Zbroiła ona rozpętujących 
wojnę domową unitowców i wpro- 
wadzała swe wojska do Angoli, gdy 
podopieczni dostawali się pod silną 
presję armii rządowej. W toku tych 
rajdów interwent ścigał także par- 
tyzantów SWAPO, którzy niekledy 
przechodzili do Angoli i utrzymywa- 
li kontakt z wielotysięczną rzeszą 
uchodźców namibijskich. 


Na innym odcinku swych działań 
interwencyjnych, w Mozambiku, 
Pretoria zbroiła niezwykle okrutnie 
zachowujące się bandy Renamo, czy- 
li Narodowego Ruchu Oporu Mo- 
zambiku. W Rodezji zaś wspierała 


— w ostatecznym rachunku bezsku- 
tecznie — rządzących tar białych 
rasistów osławienege Ilana Smitha. 
Poza tym zastraszające rajdy podej- 
mowano przeciwko Zambii, Botswa- 
nie, Lesotho i Suazi. | 

Najbardziej brutalne formy wojna 
na południu Afryki przybrała po 
roku 1981, kiedy to rozpoczynająca 
swe rządy administracja Reagana 
uznała RPA za swego strategicznego 
sojusznika i rozpoczęła wobec niej 
politykę tzw. konstruktywnego 
współdziałania. Polegało to z jednej 
strony na zachęcaniu Pretorii do 
usunięcia z apartheidu najbardziej 
odrażających elementów, a z drugiej 
na udzielaniu jej poparcia przy 
zwalczaniu postgpowych ruchów na 
południu kontynentu. 


Jednocześnie obaj sprzymierzeńcy 
uzależnili realizację rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa Nr. 435 z 1978 r. 
w sprawie przyznania niepodległości 
Namibit od wycofania wojsk kubań- 
skich z Angoli. Od końca zań 1966 
r. Waczyngten zaczął dostarczać uni- 
tewcoom — poprzez obszar Zairu 
— przenośne rakiety przeciwietnicze 
„Stinger”, Miały one .„zrównoważyć” 

ą modernizację 


postępując armii an- 
golskiej, zaopatrywanej w broń 
przez ZSRR. | 
Kałendarz pokojowych 
działań 


Właśnie te narastające kompłlika- 
cje o charakterze międzynarodowym 
i szybkie zwiększanie się szkód wy- 
rządzanych regionowi skłoniły zaan- 
gażowane 
kompromisowego uregulowania naj- 
groźniejszych aspektów konfliktu na 
południu Afryki. Istotnym bodźcem 
do tego było „nowe myślenie” w po- 
lityce zagranicznej ZSRR i podkre- 
ślanie przezeń dążenie do wygasze- 
nia kryzysów regionalnych w Trze- 
cim Świecie. 


Tym zaś, co ostatecznie „zmięk- 
czyło” nawet hajbardziej awantur- 


W  Brazaville zostało podpisane porozumienie w sprawie zniesienia statusu kolonijnego Namibii i wycofa- 


nia Wojsk kubańskich z Angoli. 


Fot. CAF 


strony do poszukiwań. 


nicze koła w RPA był niekor 
dla przeciwników rządu luda 
Republiki Angoli wynik bitwy pod 
miasteczkiem Quito Cuanale na po- 
łudniu kraju Toczyła się ona przez 
kilka miesięcy od. jesieni 1987: r, 
i współdziałające tam siły armii 
LRA i kontyngentu kubańskiego od- 
eń szeroko zakrojoną ofensywę 
nitowców oraz wspierai ; 
oddziałów z RPA. wan e 2 
Rokowania rozp ły si 3 
łowie zeszłego pok Rai af 
kończyły się 22 grudnia podpisaniem 
w _ nowojerskiej siedzibie ONZ 
dwóch głównych porozumień. Jedne 
o AE 
czny Il RPA 
I Kuby, dotyczy Jocbodzeie Nami- 
bil de niepodległości. Drugie zaś, an- 
golsko-kubańskie, ustala tryb I czas 
ewakuacji 560-tysięcznych oddziałów 
kubańskich s LRA. Przy opracowy- 
waniu obu układów, wzajemnie ze 
sobą powiązanych, Amerykanie sta- 
rali się odgrywać rolę mediatorów, 
a przedstawiciele Związku Radziec- 
kiego byli sprzyjającymi kompromi- 
sowi obserwatorami. 
Realizacja tych porozumień ręz- 
pocznie się właśnie 1 kwietnia br. 
Jednakie cztery  iałotne kwestie 
w konflikcie zostały już w zasadzie 
załatwione. | września ub. roku in- 
terwencyjne zgrupowanie wojsk 
RPA zakończyło wycofywanie „się 
z Angoli Również od września 
SWAPO nie prowadzi zbrojnych 
operacji i w Namibii utrzymuje się 
spokój. Jednocześnie Pretoria twier- 
dzi, że 22 grudnia przerwała udzie- 
lanie pomocy unitowcom. Od tego 
samego dnia oddziały SWAPO nie 
przechodzą na obszar Angoli Poza 
tym już w styczniu br. Kubańczycy 
zrobili to, czego mieli dokonać do 
1 kwietnia br., a mianowicie ewaku- - 
owali z LRA 3 tys. swych żołnie- 


wszystkim' % 
Namibii rozpocznie się realizacja re- 


UNTAG, czyli wielonaredewa Gruja 
ONZ do okazania pomocy Namibii 
w ekresio przejściowym. Ma się Ona 
składać z 4650 „błękitnych kasków”, 
500 policjantów i przeszło tysiąca 
cywilnych pracowników. Początko- 
wo zakładano, że samych żołnierzy 
ONZ-owskich będzie 7500, ale człon- 
kowie Rady Bezpieczeństwa posta- 
nowili szukać i liczeb- 
ność UNTAG zredukowali (ku nie- 
zadowoleniu SWAPO), zaś koszty jej 
co najmniej rocznej misji ograniczy- 
li z 650 do ok. 416 mln dolarów. 

W ciągu trzech miesięcy, począw- 
szy od 1 kwietnia, siły zbrojne RPA 
w Namibii, szacowane na ok. 50 tys., 
zostaną zredukowane do 1500, a 
30-tysięczne „wojska terytorialne”, 
złożone m.in. z najemnych Nami- 
bijczyków, ulegną rozwiązaniu. W 
Namibii pozostanie jednak utrzymy- 
wana przez Pretorię policja, która 
działać będzie wspólnie z policjan- 
tami ONZ. | wa 

Po czterech miesiącach, licząc od 
1 kwietnia, wszystkie oddziały ku- 
bańskie w Angoli zostaną przesunię- 
te na północ od 15 równoleżnika, 
czyli” na ok. 300 km od granicy Na- 
mibii, mniej więcej na linię Quito 
Cuanavale-port Namib. | 
'1 listopada br. w Namibii odbędą 
się wybory parlamentarne. Do tego 
samego dnia połowa konłyngeniu 
kubańskiegó opuści Angolę, zaś po- 
została jego część zostanie wycofana 
na północ od 13 równoleżnika, ok. 
550 km od granicy Namibii, z grub- 
sza na linię Kołei Benguelskiej. 

Po opracowaniu konstytucji Nami- 
bii, ukonstytuowaniu się w stołecz- 
nym Windhuku jej rządu 4 prokla- | 
mowaniu niepodległości, co ma na- | 
stąpić do 1 kwietnia 1990 r., deko- | 
lonizowany kraj opuszczą wszystkie 
wojska RPA, | 


S3%8,SzZAŚ 


RE EmAE SBŁY 


(Ne | sięge +x 


pocecuatień 
kampania 


_Do 1 kwietnia 1900 r. wycofywanie 

iałów .k ich -z Angol 
obejmie juź dwie trzecie ich pier- 
wotnego stanu, a w sześć miesięcy 


1991 r. SE 
te posunięcia będą ści- 
Żle kontrolowane. W Namibii spadą 


Namibii, gdy ogłoszona zostanie jej 
niepodległość | 


| E 
Rządy Związku Radzieckiego i 
Stanów Zj są też — 


| nych 
wraz £ innymi stałymą członkąmi 
Rady Bezpieczeństwa ONZ — gwa- 


 rantami realizacji podpisanych po- 


rozumień. - 


Perspektywy SE ; 


Najtrudniejszą fazę w realizacji 
newajsrskich może być 


zb 

R 2 chcieliby, ażeby or- 
ganizacja nie rozporządzała w par- 
lamencie dwiema trzecimi manda- 
tów i przy podejmowaniu zasadni- 
czych decyzji, min. przy uchwalaniu 
konstytucji, zależna była od przed- 
stawicieli białych kolonistów (ok. 768 
tys) | ugodowych środowisk alry- 
kańskich. 

Przeważają poglądy, że lud 
| żyjący na północy kraju 
i stanowiący połowę jego mieszkań- 
ców, poprze w swej większości 
SWAPO. Natomiast jej przeciwnicy 
liczą na plemiona mniejsze, które 
ebawiając się dominacji Owambo 
skłaniały się nawet do kolaboracji 
z raaistami. Do takich należy m.in. 
szczep Herero, który był kiedyś 


 najhczniejszą grupą w Namibii, 


czą poza tym na wodzów plemien- 
nych i ich klientelę. 
SWAPO w swym pregramie eod- 


nakże w swych bieżących oświad- 
czeniach podkreśla konieczność o- 
strożnego działania w walce o wy- 
zwolenie się z gospodarczej zależno- 
ści od RPA j kapitału zachod 
niego. Niepodległość zniesie z pew- 
nością pozostałości  prawno-poli- 
tycmego apartheidu, natomiast eks- 


mowej.w Mozambiku i walki o stop- 


niowy demontaż apartheidu w RPA. 
W każdym razie najbardziej new- 


kakakicżo local: 
wania, a te pozytywnie wpłynie tak- 
de ma calość sytuacji 

dewej. 


MA Zami KP 


W dniach 6—J2 marca w Kal- 
kucie obradówał XIV Zjazd Komumi- 
stycznej Parti Indli, 1200 delegatów 
reprezentujących prawie półmiliono- 
wą rzeszę członków partii oceniło 
działalność parki od poprzedniego 
Zjazda, który odbył się w 1986 r. 
nakreśliło linię polityczną ma kolej- 
ny ekres trzyletni i dokonało wy- 
boru najwyźszege kierownictwa par- 
tyjnego. W Zjeździe uczestniczyło 


 SOdelegacji zagranicznych. Delegacji 


PZPR przewodniczył zastępca człon- 
ka Biura Połitycznege KC Zbigniew 
Sebótka. 


cy przed. wyborami powszechnymi 


tylko w życiu partii. W dokumen- 
tach Zjazdu zwłaszcza zaś w referacie 
sprawozdawczym i rezolucji poli- 
tyczej stwierdzono, że problemy 
stojące. przed krajem nie mogą być 

w ramach istniejącego 


| systema. Konieczne staje się dążenie 
rządhu 


do utworzenia alternatywnego r 


Komunistyczna Partia Indii, zaj- 
muje na ogół umiarkowanie kry- 


tyczne stanowisko wobec Indyjskie- 


go Kongresu Narodowego  (IKN) 
rządzącego w tym kraju z krótki- 
mi tylko przerwami. Niejednokrotnie 


nawet udzielała IKN o po- | 


parcia. | 
Komunistyczna Partia Indii była 


liczącą się siłą polityczną. W wy- 
berach przepro ych w 1882 


i uzyskała 29 mandatów w paria- 


mencie centralnym. W- pariamentach « 
rj 11. Kronika partyjna 


stanewych zdobyła 153 mandaty 


przy poparcia 45 pree. elckieratu. S 42. 3 partyjnej wokandy 


W 1964 r. w KPI, doszło do rozłamu, 


.co osłabiło wpływy partii. Główną 


komunistycznych. Oprócz Komuni- 
stycznej Partii Indii, działa Komu- 
nistyczna Partia Indii (Marksistow- 
ska), która wyodrębniła się w 1864 


r. W KPI(M) doszło później do ke | 


lejnych rozłamów). 


Błąd też tak ważne miejsce w do- 
kumentach i dyskusji na XIV Zjeś- 
dzie KPI zajmowała sprawa jedne. 
Ści ruchu komunistycznege w tym 


między KPI I KPI(M) uległy wos 


cydewanej poprawie. Wyrazem tego 
fest m. in. fakt, że np. w stanie Za- 
chodni Bengal u władzy znajduje się 
lewicowa koalicja, w której skład 
wchodzą obie partie komunistyczne. 
W wyborach 1964 r. istniało także 
Ścisłe współdziałanie między KPI 
iKPI(M). Mimo poprawy klimatu 
współpraca nie jest wolna od okre- 
sowych napięć na tłe różnic progra- 


mowych. 


Gandhiego, natomiast utrzymują 
różnice w ocenie polityki wewnęt- 
rznej. Jeśli zważyć, żę w ostatnich 
wyborach KPI uzyskała 262 proc. 
głosów a KPI(M) 6,04 proc. leo zjed- 
noczona partia komunistyczna mog- 
łaby się siać waźną siłą na indyj- 


. 
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| T. Artykuł wstępny 


|| 5; Sonda redakłyjna 


| | 7. Listy do "ŻP" 


j „ PZPR, uchwał Komitetu Centralnego i 


t 7 „szeregowych Osłónków PZPR 


8 2 Raz najwyżej dwa; a 
"3. Tak, eo najmniej, kilka razy. 
i VIII Czy sdarnyło się, by któraś s pablikacji wywełała wyraśse kontrower. 
sje, doprowadziła de ujawnienia się przeciwstawnych poglądów u 
l czytelników? . 
1. Nie, ani razu; 


2. Raz, najwyżej dwa; 
i 3. Tak, co najmniej kilka razy. 


I IX. Który s wymienienych wyżej bleków tematycznych należy 40: 


1. Wewnątrzpartyjny 


| > zieciociecny ADAC 

+ zebotrwześciowy CTEZJ EF 

jcie ŻY MRBB | wat Ą raw Sj 
7. Hietocyczny |  WARSKA |] ZWEI | 


- 


2. Dyskusja redakcyjna 


III 


JLÓLDOOLDDNO 


4. Vademecum sekretarza . 
5. Sekretarze s pierwszój linii 


6. Moim zdaniem 


8. Listy do partii 
9. Imdzie partii 
10. Wstępują do partii 


LLLLOCOOOOOOTE 


JLOTODAOETNUE 
LJ 


| 
| 


ii 


13, V bratnich partiach | 
14 Wa łamach prasy partyjnej 
15, Mowo ojczysta ia. 
XI. Jak często, dzięki komentarzem naszeg: 


| 


. 


i 
M 


Je sromałałe a pzame  . EJCZTD 
-' Atetesiwych Sszónyów O ZE 7 
Łatwiej praekładaln — 

5 odzieżą praktykę organi Bacyjną 7 CJ L-1 


> . 
. 


i XII. Komentarze, wyrażane na naszych łamach poglądy, są zazwyczaj: 


zoyc FA zbyt ani tamie 
dykalne  ostróżne ani takie 


EJ 2) 
| sooezemej | ,  CZJCCOICJ 
4, W problemach ideologi1 | GREKA | c=] CJ 


XIII. Czy masz trudności w destępie de bieżących mumerów „Życia Partii"? 


I - 


1. W sprawach wewnętrznych 
4 organizacyjnych partii 

2. W sprawach rerom 
politycznych | 


1. Tak; 
2. Nie. 


i XIV. Czy, Tweim zdaniem, „Życie Partii” powinne ukazywać się jake; 


, 3 1. Tygodnik 
Trzeba tu podkreślić, że różnice te >: Dwutygodnik 
„są powoli nówelowane. Obecnie obie 3. Miesięcznik. 
partie pozytywnie na ogół oceniają Dane o bierącym udział w ankiecie: 
poliżykę' zegraniczną rządu Rajiva jj miejsce zamieszkania: miasto wojewódzkie — inne miaste — wieś, 
się — pracownik umysłowy, 


2. roklzaj zajęcia: robotnik — rolnik ) 
3. działalność partyjna: aktywista społeczny — pracownik instancji — cało- 
| nek partii bez funkcji. 
Zapraszamy do udziału w naszej ankiecie, i z góry dziękujemy. Ankieta 
owa, ale można też ją podpisać nazwiskiem lub kryptonimem. 


ooo ankiety (poprzez podkreślenie wybranych odpowiedzi lub 
wpisanie litery „K” w puste ramki, zamieszczone przy pewnych pytaniach) 


| keji, kiem na kopercie „ANKIETA”. Na 
presimy madzyłać de redakcji, s dopiskie rypazą Śr] 


edpowiedzi tzckamy do 8 kwietnia 1969 r. Nass adres: R 
Partii”, ul. Wspólna 32/46, 06-519 Warszawa. 


| międzynare- 
= | i 


RY PTE lk. | 


Wynehij e Wytnij e Wyślij | 
= | ". 


ANKIETA. ' 
Redaguj „Życie Partii” 
_-_ fazem z nami 


Atrakcyjne nagrody dla uczestników 
Oglaszamy dococzną ankietę, ) 
LE atyjoznętej z. Czytelników, dotyczących pisma, Zależy nam na od- 


wych albumów s dziedz malarst historii sztuki 
książek a literatary sferęmf] se 


1. W jaki sposób czytasu nasze pisme? 
1. Regularnie czytam wszystko, lub prawie wszystko, co się uka- ] 


zuje; 


ków, którz (oralnie nókalią: odpowiedź 
, w | 
ankietę, rezlosowanych sadamia kilkadzies Piz, 


której celem jes porńianie eóca, opinii 


iąż nagród w postaci wartościo- 


wartościowych 


2. Regularnie przeglądam każdy numćr wybierając to, ęo mnie 
' najbardziej jnteresuje; Eo 
3. Czytam tylko te publikacje, na które ktoś mi zwróci uwagę; 
4. Czasami tylko zaglądam do „Życia Partii”, z okazji szczególnych 
o 


wydarzeń; 


$. Sporadycznie przeglądam, jak mj akurat wpadnie w ręce. któryś 


numer. | 


II. Zazwyczaj sięgasz po „Życia Partii” 
1. W ramach pełnionych obowiązków i funkcji; 
2. Dla ogólnej orientacji; 


3. Z ciekawości; 


4. Dla przyjemności. 


III. Obcowanie s treściami publikach „Życia Partii” jest najczęściej: 
1. Interesujące i pożyteczne; 
2. Interesujące. choć bezużyteczne; | 
3. Pożyteczne, choć nudne; | 
4. Nudne i bezużyteczne. e " | 
IV, Wśród iudzi, z którymi na co dzień pracujesz, nasze pismo jest: 


1. Rozchwytywane;, 


2. Niezbyt popularne, ale darzone szacunkiem; | | 


3. Niezauważane; 
4. Lekceważone. 


V. Jak często, w od- 
niesieniu do obecnej 
sytuacji, biegu wy 
darzeń ji tego. ce 
dzieje”się w kraju, 
zamieszczane na na- 
szych łamach publi 
kacje ekazują SiĘ: 


W odniesieniu  nato- 
miast do problemów, 
które pojawiają się w 
pracy partyjnej bywa- 
ją: | 


, 


"4 Bezużytęczne 


nigdy rzadko: zawsze 


1. Aktualne 


4. Bezużytęczne 


C_JL[_] i 
2. Spóźnione Saski £ RI 
3. Chybione . JJ ER 
| | AREA 


rzadko zawsze 


1. Aktualne C"]C[-] 
2. Spóźnione JC] | 
3chybore  CICTEC-7I] 


JC 


VI. Czy w przeciągu ostatniego roku zdarzyło się, by którać z publi- 
kacji zamieszczonych w naszym piśmie spotkała się z wyrażnym 
pozytywnym oddźwiękiem, była życzliwie komentowana, chwalona, 
polecana do przeczytania? | 


1. Nie, ani razu; 


2. Raz, najwyżej dwa; 
3. Tak, co najmniej kilka razy. 


zaprobatą, była krytykowana, ganiona? 


VIL Czy zdarzyło się, by któraś z publikacjh spotkała się z wyraźną de- | 


1. Nie, ani razu, 


- MIAŁ BYC PEGAZ, 
Ą PODSTAWILI | 
TROJA ŃSKIEGO... 


Gz X 


- 


Rys. „Alchemik” Włocławek 


x 


O Genku, a właściwie o Gienku 
(bo, nikt o nim i do niego inaczej 
nie .mówi) jaż pisałem, ale ponieważ 
ostatnio znowu dał o sobie znać, 
więc muszę o nim coś opowiedzieć. 
Gienka (wiem  żeto nieortograficz- 
nie, ale tak się wymawia; spróbu- 
jemy powiedzieć: Genek — praw- 
da, jak dziwnie?) — otóż Gienka 
okrzyknęliśmy ostatnio geniuszem 


na bardzo prostej zasądzie: Euge- 


niusz: Eu — Geniusz, Nawęt nie 
protestował, chociaż moim zdaniem. 
te żarty były cokolwiek przesadzo- 
ne. Gienek łykał jednak pochwały. 


Eu-Geni 
jak karmny indor kluski. pęczniał 
tylko z dumy i kraśniał na policz 
kach nie wyczuwając granicy mię- 
dzy żartem a kpiną. 

Przyczyną były, oczywiście, jego 
teksty. Gienek często pisywał tzw. 
michałki do wydania świąteczne- 


jago. Skąd je brał, będzie to jego ta- 


jemnicą. faktem jednak jest. że nie 
zmyślał, choć wiele jego. sensacy j- 
informacji miało charakter 


„ |Jnych 
[__7] * ddość osobliwy. Któregoś dnia przy-. 


niósł wiadomość o pewnym naśto- 
latku, który przez 30 kilometrów, 
żonglował piłką. ij w ten sposób 
wpisał się do Księgi 
Guinnessa. Informacja młała wszel- 
kie pozory  prawdopodobieństwa, 
Gienek podał bowiem imię i naz- 
wisko chłopaka. opisał przebieg za- 
bawnego wyczynu, a nawet trasę, 
którą  przemaszerował niezwykły 
żongler w czasie 8 godzin z minu- 
tami. SE ! 

Moją uwagę zwrócił jednak arty- 


kuł, którego część stanowiła wspom- 


niana informacja. Artykuł trakto- 
wał o piłkarstwie. Wynotowałem z 
niego takie zdania: 


„Cóż to był za artysta, jak potrafił 


dyrygować drużyną. Dziś to zupełnie 
inny zawodnik. Wiem, że kontuzje 
maczały palce w tej nagłej zmianie 


Rekordów . 


ale trudno uwierzyć by tak rasowy 
piłkarz, który błysnął nawet w me- 
czu z Brazylią, rozmienił się na 
drobne do tego stopnia.” 

— Słuchaj, Eu-Geniuszu — zaczą- 
łem uroczyście, przeczytawszy oba 
teksty w gazecie. — Dlaczego wia- 
domość o niezwykłym wyczynie 
mogłeś napisać zwykłym językiem 
a pisząc w zwykłej sprawie ucie- 
kasz się do karkołomnych metafor? 

Gienek zrobił minę kotą na pusz- 
czy. | 

— Prostak jesteś! Nie znasz Się: 
— prychnął. | 


— Bo trudno się zachwycić czymś 
takinń, co się kwalifikuje tylko do 
Księgi Guinnessa — odparłem. - 

— Mówisz o tym chłopaku? — 
ożywił się. ny 

— Nie mówię o tobie. O tym chło- 
paku napisałeś normalnie, po prostu. 
a tutaj — patrz: czy kontuzje mogą 


maczać palce i to w dodatku w nagłej 


zmianie? A czy piłkarz może się roz- 
mienić na drobne? Samo jakoś by 
uszło ale razem z poprzednim two- 
rzyliście piętrową konstrukcję. 

— Co ty chcesz ode mnie? Czego 
się czepiasz?! — Gienek był wyraź- 
nie oburzony. 

. — Tego chcę, żebyś te dwa zdania 
zgłosił również do Księgi Reltordów 
razem z tym wyczynem nastolatka. 
A powód jest prosty:- Język to nie 
piłka + kopać go niewolno, a kto 
chce nim żonglować, musi się przed- 
tem tej sztuki nauczyć. W przeciw- 
nym razie zaczynają powstawać ta- 
kie noonsensowne konstrukcje. jak 
te, które cj 'wytykałem: No. co? 
Zgłaszasz je do Księgi Rekordów? 

Odpowiedziała mi cisza. Obejrza- 
łem się. Eu-Geniusza nie było w. po- 
koju. Zniknął, Wysunął się tak c- 
chutko, że nawet nie usłyszałem za- 
mknięcia drzwi. | 
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' zespół Redakcyjny 


"Życia Partii" 


Krajowa Konferencja Delegatów PZPR 
| SE odbędzie się 4-5 maja w Warszawie 


=— 


| : 

| 4 okazji czterdziestolecia "Życia Partii" przekazuję 31 marca br. obradowało XI Pienum KC 

' Mam, Szanowni Towarzysze, wyrazy uznania oraz najlepsze | PZPR. Zagajając obrady | sekretarz KC 

i śodzeńiA: „ ! WOJCIECH JARUZELSKI podkreskił, że opra- 

| | ! ą cowana przez Komitet Centralny — na j 

| Od chwili swego powstania "Życie Partii" jako organ X Plenum — ; mająca aprobatę sił koalicyj- 

Komitetu Centralnego PZPR dobrze służy upowszechnianiu | im aaeskyyi zmaga się B ogasdażyi dia- 
| e KOWARACIĄE i owinna być politycznym drogowskazem 

! , MP 

4 nowych metod pracy instąncji i organizacji partyjnych, 8 dia końcowych rozmów i ustaleń przy „okrą- 


| głym. stole”. Oczekujemy, że zostaną one 
| uwieńczone osiągnięciem porozumienia w 
ł sprawach najżywotniejszych dla pomyślności 


wymianie najlepszych doświadczeń w działalności społeczno- 


pOlitycznej. 
Pismo Wasze od lat wyjaśnia i popularyzuje politykę ; | narodu, dla siły ludowego państwa, dla R" 
| cesów reform w warunkach socjalistycznej 


PZPR, dba o stałą więź z czytelnikami, służy naszemu | ub 
SR. | | | demokracji parlamentarnej. 
aktywowi niezbędną pomocą metodyczną w jego odpowiedzialnej 


pracy na pierwszej linii partyjnego działania. 2 tego punktu widzenia — podkreślił dalej I se- 


kretarz KC — musimy też patrzeć na stojące przed 
nami zadania wobec zbliżającej się KKD. Kon- 
ferencja powinna stać się przede” wszystkim prze- 
glądem i manifestacją bojowości i zwartości par- 
ty jnych szeregów, potwierdzeniem determinacji 
woli realizowania programu głębokich reform po- 
litycznych i społeczno-gospodarczych, wpływać 
mobilizująco na nastroje i postawy członków 


u Mah 43 0 M w Aka "wia, aa 


Cenny jest też udział Waszego pisma w ukazywaniu 
qtzbokich przemian w partii oraz sposobów jej działalfńości 
w warunkach kształtowania nowego oblicza socjalizmu 
w Polsce. Świadczy to 6 głębokim zaangażowaniu ideowym 

partii. Słowem — musi odegrać rolę swego ró- 


| 
s 
| 
| 
| 
oraz twórczym myśleniu zespołu redakcyjnego. Godne uznania | 5 
1 ZE „ . . zaju naszej wielkiej konwencji -czej 

są też Wasze inicjatywy organizatorskie zmierzające do sł informację sko opo dęja ks AB ród 0 "|" 

| 

ł 
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ten. temat sekretarz KC Zygmunt Czarzasty. Z 
kolei członek Sekretariatu KC Bogusław Kolo- 
dziejczak poinformował o proponowanych zmia- 
nach organizacyjnych w KC. Przedstawiane z 
upoważnienia Biura Politycznega KC projekty do- 
kumentów — podkreślił mówca — są efektem 
kierunkowych decyzji X Plenum. 
Następnie Komitet Centralny przyjął uchwały 
potrzebna. swego XI Plenum. W pierwszej z nich KC apvo- 
buje działania Biura Politycznego wynikające 2 
uchwały i stanowiska X Plenum oraz wyraża na- 
dzieję, że rozmowy przy „okrągłym stole” zosta- 
ną uwieńczone zawarciem umowy społecznej w 
sprawach najżywotniejszych dla pomyślności na- 
rodu i socjalistycznego państwa. W. drugiej z 
uchwał KC postanowił zwołać w dniach 4—5 maja 
w Warszawie Krajową Konferencję Delegatów 
PZPR oraz określił tryb przygotowań do KKD. Ww 
kolejnej uchwale KC zatwierdził zmiany w orga- 
nizacji pracy w KC. (Dokumentację obrad XI 
Plenum zamieścimy w następnym numerze). 


wzbogacenia treści i form publicystyki partyjnej. przedstawił wraz z rekomendacją uchwały na 


Przyjmijcie, Drodzy Towarzysze, serdeczne gratulacje 
i podziękowania. Życzę Wam oraz wszystkim współpracownikom 
pisma nowych sukcesów, osobistej pomyślności i głębokiego 

przeświadczenia, że Wasza praca jest partii żywotni 
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Wstępne spotkanie Komisji Pracy Partyjnej KC 


społecznienie pracy Komitetu 
Centralnego PZPR — zgodnie 


z ami jego X  Ple- 
num — e swój wyraz orga- 
nizacyjny w nowej strukturze i 
zmienionym zakresie działania ko- 
misji problemowych  eraz niemąj 
wszystkich dotychczasowych  wy- 
działów KC. Ostateczny ksztalt tych 
zmian zatwierdzi XI Pilenum KC. 
Ich projekty były pierwszym sz te- 
matów wstępnego spotkania Komisji 


Uspołecznienie działalności 


partii 


Pracy Partyjnej KC, które odbyłe 
się 20 marca br. pod przewodnict- 
wesn sekretarza KC PZPR Zyę- 
munta Czarzastego. 

Projekt regulaminu pracy KC, 
jego komisji problemowych i ich 
sekretariatów oraz wydziałów, a 
także koncepcję zakresu działania 
1 struktury Komisji Pracy Partyjnej 
eraz Wydziału — Sekretariatu Ko- 
misji przedstawił Maciej Lubczyń- 
ski. Projekty te zyskały w dyskusji 
aprobatę. Podkreślono, że (at reś 
wane zmiany zwiększą rolę 
ków KC i społecznego aktywu partii 
w przygotowywaniu ocen i decyzji, 


p 


a jednocześnie stworzą możliwość 
operatywnego i maksymalnie spraw- 
mego działania. 

Przygotowywanie dla KC koncep- 


"eji działań partyjnych w podstawo- 


wych obszarach życia, współdziała- 
nie 2 zespołami partyjnymi w ed- 
powiednich komisjach sejmowych, 
analiza i ocena pracy partii w śro- 
dowiskach odpowiadających zakre- 
sowi zainteresowań poszczególnych 
komisji problemowych KC, kontrola 


t ocena realizacji uchwał partyjnych, 


inicjowanie i analiza rozwiązań w 
polityce kadrowej — oto podstawo- 
we kierunku prac komisji problemo- 
wych KC. [Istotę proponowanych 
przekształceń stanowi przejście od 


„branżowego do funkcjonalno-zada- 


niowego sposobu ich pracy. Zwięk- 
szyć to powinno kompleksowość 
prowadzonych przez komisje analiz, 


* kontroli, ocen eraz przygotowywa- 


nych przez nich wniosków i kon- 
eepcji. 

W obszarze zainteresowań Komisji 
Pracy Partyjnej KC znajdą się stra- 


tegiczne i modelowe problemy fun- 


U 


Nagrody „Życia Parti 
7a pubicystyke partyjną 


w twiemikach i tygodnikach PZPR 
W 188 roln 


a 


y 


kcjonowania partii; statutowe 
struktury i mechanizmy jej działa- 
nia; zasady członkostwa i rozwoju 
szeregów partyjnych; programowa- 
nie kampanii w partii oraz udziału 
partii w kampaniach politycznych 
w państwie; kontrola i ocena efek- 
tów pracy terenowych ogniw i or- 
ganizacji partyjnych; inspirowanie 
pracy partyjnej w organach admi- 
nistracji państwowej oraz w miejscu 
zamieszkania; analiza nastrojów 1 


sytuacji w partii i społeczeństwie; . 


wypracowywanie projektów zasad 
kształtowania wybieralnych władz 
partyjnych i etatowych pracowni- 
ków politycznych partii; koordyno- 
wanie pracy partyjnej. 

Komisja Pracy Partyjnej KC 
koncentrować się będzie na kształ- 
towaniu politycznych i organizacyj- 
nych rozwiązań przygotowujących 
partię do nowej roli w zmieniającym 
się społeczeństwie i państwie. Do- 


i metod działania. Poszukiwaniu i 
inicjowaniu nowatorskich sposobów 
spełniania prazez partię jej roli 


w warunkach pluralizmu polityczne- 
go i związkowego. 


Proponuje się aby Komisja Pracy 
Partyjnej KC powołała cztery ze- 
społy: programowania i statutowych 
podstaw pracy partyjnej; organizacji 
i kontroli terenowej pracy partyj- 
nej; informacji politycznej i spra- 
wozdawczej; pracy partyjnej w ru- 
chu związkowym. Działalność komi- 
sji organizować będzie i zapewniać 
jej obsługę Wydział — Sekretariat 
Komisji Pracy Partyjnej KC. 


Podczas spotkania omówiono też 
plan najbliższych przedsięwzięć Ko- 
misji Pracy Partyjnej KC. Zajmie 
się ona m. in. oceną kampanii srpa- 
wozdawczej partii ze szczególnym 
uwzględnieniem wniosków. i opinii 
z konferencji wojewódzkich, przygo- 
towaniami do Krajowej Konferencji 
Delegatów PZPR, koncepcją pracy 


"partii w warunkach pluralizmu 


związkowego, oceną udziału partii 
w kampanii wyborczej. 


W następnym punkcie porządku 
obrad rozpatrzono zaprezentowaną 
przez Witolda Gadomskłego koncep- 
cję wyłaniania i promowania kan- 
dydatów na posłów oraz promowa- 
nia kandydatów na członków II Izby 
parlamentu z ramienia PZPR. W 
dyskusji zaakcentowano konieczność 
ofensywnego politycznie udziału 
całej partii w kampanii wyborczej. 


Z kolei przedstawicielka Akademii 
Nauk Społecznych Maria Mossakow- 
ska poinformowała o założeniach 
ankiety, która w ramach przygoto- 
wań do KKD zostanie przeprowa- 
dzona wśród delegatów na 
Zjazd. 


AW. 


|.) 


SI nagrodę — w wysokości 50 tys. zł 
ELŻBIECIE CEGLE z „Gazety Krakowskiej” 


dwie Ill nagrody równorzędne, po 30 tys. zł każda 


WANDZIE MOŁYŃ-BEREŚ 


z „Nowin” z Rzeszowa 


RYSZARDOWI BUCZKOWI z „Gazety Pomorskiej” .z Bydgo- 


szczy 


W KATEGORH TYGODNIKÓW WOJEWÓDZKICH 


| nagrodę w wysokości 70 tys. zł. przyznać: 
STANISŁAWOWI BIAŁOWĄSOWI z „Kujaw” z Włocławka 


M nagrodę w wysokości 50 tys. zł przyznać: 
BOSIOWI 


WITOLDOWI GRA 


z „Tygodnika Chełmskiego” 


dwie Hi nagrody równorzędne w wysokości po 30 tys. zł każda 


przyznać: 


MIECZYSŁAWOWI KACY z „Tygodnika Radomskiego” 
STANISŁAWOWI KIERZKOWSKIEMU z „Bandery” 


W KATEGORU ZESPOŁÓW REDAKCYJNYCH 


Rosstrzygnięty został doroczny — cuternasty — konkurs „Życia 
Partii” na najcelniejszą twórcześć dziennikarską, ukazującą dzia- 
łalność PZPR, jej członków, instancji i organizacji, opublikowaną 
w 1988 reku ma lamach dzienników i tygodników PZPR. 


Jury w składzie: przewodniczący Igor Łopatyński — redaktor na- 
ezelny „Życia Partii” oraz członkowie: Jan Błuszkowski — zastępca 
kierownika Wydziału Polityczno-Orzganizacyjnego KC; Stanisław 
Gleń — zastępca kierownika Wydziału Propagandy KC; Janusz Ja- 
micki — zastępca kierownika Wydziału Ideologicznego KC; Alina 
Tepli — wiceprezes RSW „Prasa-Książka-Ruch”; Józef Grabowicz 
— zastępca redaktora naczelnego „ŻP”; Robert Makowski — sekre- 
tarz redakcji „ŻP”, Magdalena Próchnicka-Jarosz — kierownik dzia- 
łu nauki, oświaty i kultury „ŻP”, Andrzej Wiśniewski — kierownik 


działu polityczno-organizacyjnego „ZP” i Eugeniusz Michaluk — se-- 


kretarz jury, przedstawiciel SD PRI. — po rozpatrzeniu wszystkich 
zgłoszonych prac postanowiło przyznać: 


W KATEGORH DZIENNIKÓW REGIONALNYCH 


I nogrodę — w wysokości 70 tys. zł . 
ZYGMUNTOWI ROLI z „Gazety Poznańskiej” 


| nagrodę — w wysokości 120 tys. zł. redakcji „GAZETY PO- 
ZNANSKIEJ” | 


Il nagrodę — w wysokości 80 tys. zł redakcji „GAZETY WSPÓŁ- 
CZESNEJ” z Białegostoku | | 
Tygodniki PZPR — przyznać: 


| nagrodę — w wysokości 120 tys. zł redakcji „TYGODNIKA * 
PILSKIEGO” z Piły 


"|l nagrodę — w wysokości 80 tys. zł redakcji „KRONKKI” z 


Bielska-Białej 


Łącznie do tegorocznych nagród „Życia Partii” kandydowało ok. 
120 dziennikarzy z 30 pism, w tym 30 do nagród indywidualnych. 
. Redakcja „Życia Partii” serdecznie gratuluje nagrodzonym, dzię- 
kuje również dziennikarzom i kolektywom redakcyjnym za udział 
w tegorocznym konkursie i zaprasza wszystkich publicystów par- 
tyjnych'do udziała w następnej, XV edycji konkursu „Życia Partii”. 
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Na kanwie wojewódzkich konferencji sprawozdawczych PZPR 


Nawet język referatów wygłaszanych na wojewódzkich konferencjach sprawozdaw- 
czych PZPR był jakby inny niż w nieodległej jeszcze przeszłości. Na ogół znikły z refe- 
ratów tasiemce statystycznych wyłiczanek. lch miejsce zajęły słowa raczej nowe w ję 
_zyku konferencji — takie jak pluralizm, uspołecznienie, 
a przede wszystkim w referatach pojawiła się niepomir 


pólityczna analiza probk!'emów, którymi żyje dziś partia : całe społeczeństwo. Nie ina- 
czej było w dyskusjach na konfereńcjach. To. wymowny znak przemian w parti. 


Przemiany w partii — podkresla- 
no na konferencjach — nie zaczyna- 
ją się dopiero dziś. Nie bez głębo- 
kiej racji akcentowano na przykład 
na konferencji warszawskiej, że 
tyłko w czasie obecnej kadencji w 
społecznym otoczeniu partii zaszły 
poważne zmiany, których gówną Siła 
motoryczną jest partia. 


strój socjalistyczny przybiera 
U nową postać, Tworzymy socja- 

lizm, który ma cechować się 
większą efektywnością w sferze wy- 
twarzania, rzeczywistą sprawiedli- 
wością w sferze podziału, zróżnico- 
waniem form własności. Przywraca- 
my wieź naszego ustroju z bogatą 


re" ÓŃ 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


tradycją narodową, z rożnorodnymi 
<orzeniami socjalizmu w. polskiej 
kulturze. Tworzymy jakościowo nowe 
szanse rozwoju samorzadności i po- 
szerzania uprawnień organów przed- 
stawicielskich, rozwijamy formy 0- 
brony i realizacji praw obywatel- 
skich. Wychodzimy z ofertą swo- 
bodnego zrzeszania się, z polityką 
jawności i wolnosci krytyki, z pro- 
pozycją legalnej obecności opozycji: 
w Życiu politycznym. 

Ta rekapitulacja faktów, przypom- 
nianych na wszystkich  konferen- 
ciach, dobitnie uzmysławia jak nie- 
prawdziwą jest — lansowana przez 
srodowiska prazenące osłabienia par- 
tł — teza o grupkacir światłych 
reformatorów. jakoby zagubionych 
niechętnych  reformo:n 


w masie 
członków *partii. jak nieprawdziwy 
jest ' mit, zresztą bezkrytycznie 


przyjniowany także przez niektó- 


rych członków partii. że partia jest 
słaba. ustępuje pola, przegrywa. 

Na ogół właśnie słabych nie stać 
na krytyczną samoocenę, na trzeżwą 
analizę niedostatków, zahamowań, 
oporów, a tym bardzicj możliwości 
i szans ofensywnego działania. Par- 
tia naprawdę słaba — podkreślano 
na konferencjach — nie zdobyłaby 
się na decyzje o tak przełomowym 
znaczeniu jak postanowienia X PIlc- 
num KC. K 

Przebieg konferencji wojewódz- 
kich wyraziście potwierdził, że prze- 
miany w partii — j szerzej — w 
Palsce zyskały w postanowieniach 
X Plenum przełomowy impuls. Zna- 
lazło to na konferencjach wyraz 
przede wszysktim w jednoznacznej 
aprobacie dla decyzji X  Plenum. 
Znamienne i ważne, że ta aprobata 


ne miała charakteru rutynowej 
aklamacji, owych nawykowych 
„oklasków”. tak częstych w partii 
w niezbyt przecież odległej przeszło- 
ŚCI. 

Owszem, w wystąpieniach niektó- 
rych dyskutantów dało o sobie znać 
powierzchowne rozumienie uwarun- 
kowań i istoty postanowień X Ple- 
num. Spotykało się to jednak od ra- 
zu ze strony innych dyskutantów z 
polemicznym wyjaśnianiem nieporo- 
zżumień i uproszczeń. Aprobata dla 
linij X Plenum rodziła się więc na 
konferencjach w autentycznej dy- 
skusji, wśród artykułowania wątpli- 
wości i obaw. ale znacznie bardziej 
w toku rzeczowej analizy koniecz- 
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nosci, możliwości, szans. W partii. w 
jej aktywie rozwiiu się zywy ruch 
umysłowy. 

Bardzo ważnym tego Wyrazem 
i przede wszysktim wyrazem poczu- 
cia odpowiedzialności za partie i 
Polskę — była mocno zaznaczona w 
obradach . konferencji świadomość 
rzeczywistych zagrożeń. W dominu- 
jącej opinii główny ich obszar sta- 
nowi trudna sytuacja gospodarcza 
Ściśle z nią związane są zagrożenia 
w sferze Świadomości społecznej, 
objawiające się zwłaszcza w oder- 
wanej od realiów. roszczeniowości, 
w łatwości sięgania po oręż strajko- 
wy, w napędzaniu często w tych sa- 
mych przedsiębiarstwach inflacvjne; 
galopady cen i płac. Stanowi to — 
podkreślano na konferenciach — o0- 
czywistą pożywkę dla różnych ©ks- 
tremistów, także politycznych. 


u i ówdzie, acz rzadko, odzywały 

się w dyskusjach reliktv magicz- 

nego myślenia, rodzaj wiary, że 
przysłowiowa ,góra” mogłaby które- 
goś dnia zadekretować, że od jutra 
nastąpi cud gospodarczy i wszystkim 
spadną z nieba gorące parówki. No- 
tujemy to nie dła sprawozdawczego 
porządku i nie dla rozbawienia czy- 
telników, lecz żeby uzmysłowić „z 
jak daleka wracamy” w myśleniu o 
gospodarce. Na konferencjach — i 
to także w regionach uchodzących 
za rewiry obrońców skrajnie nie- 
efektywnej struktury gospodarczej 
— zdecydowanie przeważał pogląd, 
że radykalna i szybka refofma jest 
jedyną szansą na gospodarkę na- 
prawdę efektywną i nowoczesną. a 
tylko taka gospodarka daje realną 
szansę na przezwyciężenie polskich 


mflacja, 


restrukturyzacja — 
"ogatsza niż w przeszłości 


"= 


niedostatków i bied, na sprostanie 
wyzwaniom rozwojowym końca XX 
wieku. | 

Wokół tego przede wszystkim ce- 
lu — podkreślano na konferencjach 
trzeba dziś zespalać wszystkie 
siły społeczne, w ich naturalnym 
zróżnicowaniu i przy wzajemnym 
szacunku dla tożsamości. Szczegól- 
nej wagi możliwość w tej mierze 
daje rodząca się dziś nowa jakość 
w procesie porozumienia narodowe- 
go. dla której z inicjatywy partii 
tworzą się ramy polityczne, społecz- 
ne, prawno-instytucjonalne. 

Te. ramy jednak wszyscy muszą 
wypełnić właściwą treścią. To wiel- 
ka szansa, ale j jeden z obszarów 


poza 


| 


potencjalnych zagrożeń. Zdarzają się 


—- mowiono na konferencjach — 
ataki zwłaszcza na pierwszą linię 
partyjnego działania. Z drugiej stro- 


'ny — podkreślano — są w partii 


ogniwa, które ciągle jeszcze nie po- 
trafią wyrwać się z zamknięcia w 
sobie. bierności, poczucia niemożno- 
ści. 
— Czy stać nas — mówił na kon- 
ferencjj w Katowicach Józef Gro- 
chowski, I sekretarz KM w Wodzi- 
sławiu — na dokonanie przełomu w 
myśleniu i działaniu? Czy stać nas 
na przezwyciężenie sporów i swa- 
rów, na wspólne działanie w intere- 
sie Polski? Trzeba dokonać przede 
wszystkim rachunku sił w partii. 
X Plenum KC zrobiło bardzo ważny, 
ale pierwszy krok. Trzeba to zrobić 
na wszystkich szczeblach życia par- 
til. Trzeba obalić mit, że partia jest 
oddzielona barykadą od społeczeń- 
stwa...Oni” mogą zniknąć tylko wte- 
dy, gdy jako partia będzieiny otwar- 
ci na zewnątrz, na ludzi i ich bo- 
lączki. Partia musi stać się opozy- 
cją w stosunku do wszelkiej maści 
biurokracji. Przemiany w partii o- 
znaczają dogłębną zmianę nas sa- 
mych, aktywu, ogółu członków par- 
tii. 
Ten głos dobrze uzymysławia po- 
wszechny na konferencjach sposób 
widzenia spraw samej partii, jej 
roli i zadań w procesie przemian. 
jej sił, ale i słabości. Znamienne i 
cenne, że nie zabrakło na konferen- 
cjach miejsca dla krytycznej samo- 
oceny niedostatków w. działaniu 
ogniw partii, że silnie wyraziła się 
troska e kondycję szeregów partyj- 
nych, e ich ideową i polityczną 


zwartość, © poziom przygotowania. 


"jem W + 0 mą „w em 


do aktywności naprawdę politycznej, 


a więc do przekonywania, pozyski- 
wania, organizowania  ludzą dia 


'wspólnego wysiłku, a wreszcie — 


gdy trzeba — do prowadzenia walki 
politycznej, ofensywnego realizowa- 
nia polityki parti. 

stotą przemian w partii — pod- 

kreślano na konferencjach — jest 

przechodzenie od partii admini- 
strującej, zarządzającej, i nakazu- 
jącej, do partii przewodzącej poli- 
tycznie, od partii okopanej za róż- 
nego rodzaju barykadami stereotv- 
pów 1 dogmatycznych formułek, 
urazów i uprzedzeń do partii w peł- 
ni otwartej na ludzi, bedącej żywym 
ruchem politycznym i społecznym. 
Od partii dyktatu — jak to ujął je- 
den z dyskutantów — do partii au- 
torytetu. Nie jest to ustępowanie po- 
la.a przeciwnie, odzyskiwanie wpły- 
wu, na społeczeństwo. W dyskusji 
na konferencjach przytaczano wiele 
przykładów. że wszedzie tam, gdzie 
ogniwa partii są aktywne, wychodzą 
z inicjatywami, podejmują problemy 


swoich środowisk, partia zyskuje na: 


autorytecie. Na wielu konferencjach 
podkreślano, że rozwijają stoje sze» 
regi aktywne POP. | 

Z troską mówiono na konferen= 
cjach. że nie jest to stan powszechy 
ny. Wielu członków i aktywistówł 
partii ciągle jeszcze pętają przy»: 
zwyczajenia z epoki „komfortu wła»! 
dzy”. Towarzysze ci nie chcą dow 
strzec. że życie nie jest czarno-biag 
łe, że istnieje bogata paleta 
we wszystkich dziedzinach i środo- 
wiskach. Wśród tych barw ; 
członków partii gubi się. Stąd ocze- 
kiwanie na partyjny „katechizm* 
działania w sytuacji, gdy konieczne 
jest samodzielne dochodzenie do na-, 
szych racji. Znamienne j cenne, ż6 
remedium na tę słabość ogromna 
większość uczestników  konferench. 


widzi w uspołecznieniu pracy als; 
przede wszystkim pracy aktywu 5 


aparatu. i 


Dziś POP w zakładzie musi umieć 
wykazać załodze swoją przydatność, 
O społeczne poparcie — powszechnie 
podkreślano na konferencjach — 
trzeba będzie uparcie walczyć. Nie 
brakuje obszarów, na których trze- 
ba tę walkę prowadzić i można ją 
wygrać, 

W nowy sposób — podkreślano — 
trzeba spojrzeć również na aktywa 
ność w miejscu zamieszkania. Par-. 
tyjność „zebraniowa” musi odejść dó 
lamusa. Dotyczy to zresztą aktywno- 
ści partyjnej we wszelkich posta- 
ciach — w organizacjach społecz- 
nych i związkowych, w stowarzysze» 
niach, wśród młodzieży. A jeśli mo- 
wa o młodzieży, to jeszcze jeden: 
głos z konferencji w Katowicach: — 
Balast przeszłości ciąży na procesie 
przemian w partii — mówił Grze- 
gorz Ditrich, przewodniczący ZW, 
Z5SMP. — Ale młodz; członkowie: 
partii są zdeterminowani doprowa= 
dzić proces przemian do końca. 


iech nikogo nie dziwi, że w 

komentarzu pominęliśmy szero- 

ko prezentowaną na konferen- 
cjach i naprawdę bogatą dokumen- 
tację partyjnych inicjatyw'na wszy- 
stkich szczeblach działania. Jest to 
dorobek niepodważalny, a jego źróde 
łem są przemiany w myśleniu. *To one 
przede wszystkim upoważniają do 
oceny, którą na konferencji w Ka- 
towicach — ale w odniesieniu do 
całej partii — wyraził I sekretarz 
KC PZPR Wojciech Jaruzelski: — 


"W partii zachodzą głębokie przemia- 


ny. Występują zróżnicowane proce- 
sy. Ich analiza, wyciągnięcie wnio- 
sków te zadanie zbliżającej się II 
Krajowej Konferencji Delegatów. 
Ale już dziś, z pewnym uproszcze- 
niem, można powiedzieć, iż biorąc 
pod uwagę dramatyzm Sytuacji, 
skałę przewartościowań, ostrość do- 
konanego zwrotu, partia zdaje hi- 
storyczny egzamin. i 
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Na kanwie wojewódzkich konferencji sprawozdawczych PZPR 


Suma głosów licznych delegatów — robotników wypowie- 
dzianych na wojewódzkich konferencjach sprawozdawczych 
PZPR to zdecydowane poparcie dla Minii X Plenum KC PZPR 
6 jego kierownictwa, z tow. Wojciechem Jaruzelskim. Nie bra- 
kło wszakże i wystąpień zawierających wątpliwości i przeżywa- 

" ne przez mówców rozterki. Trudno im się dziwić. Zwrot X Plenum 
jest wielki. Sądzę, że instancje partyjne nie uczyniły a: 
ze było możliwe aby program IX Nadzwyczajnego Zjazdu 

PR stał się własnością wszystkich jej członków. Tedy dia 
wielu postanowienia X Pienum okazały się swego rodzaju za-. 


skoczeniem. 


Nawet część delegatów — warto 
na to zwrócić uwagę — nie dostrze- 
gała bezpośredniej, głębokiej więzi 
i zależności, jaka zachodzi między 
IX Zjazdem a grudniowo-stycznio- 
wym X Plenum KC. Nie wszyscy 
rozumieją, że aby osiągnąć stan od- 
mowy socjalistycznej, czy zbudować 
nowoczesny socjalizm, trzeba doko- 
nać gruntownej demokratyzacji ży- 
eia i w partii, i w kraju, i równie 
gruntownych reform gospodarczych. 
Nie można pominąć tych uwag, nie 
moich zresztą, 4 nie wyciągać z nich 


Partyjne, 


tii w kierunku demokracji, kojarze- 
nia interesów klasowych i ogólno- 
narodowych”, że „sensem socjaliz- 


„mu staje się głęboki humanizm, 


sprawiedliwość społeczna, demokra- 
cja socjalistyczna, wolność i posza- 
nowanie praw człowieka, to wszy- 
stko co zapisane w uchwale X Ple- 
num KC”. Ale mówią i oe tym jak 
wiele jest jeszcze w kraju sytuacji 
upośledzających robotników i ludzi 
pracy, jak wiele niesprawiedliwoś- 


ci, zapominania i nieliczenia się z 


ich — robotników interesem, jak 


tią ludzi pracy. W istocie jest to u- 
znanie faktu, co może partię umoc- 
nić, wyzwolić tkwiące w niej siły 
twórcze”. 

Polemizowano także z powiedze- 
miem, że partia jawi się dzisiaj ja- 
ko „zbłąkany wędrowiec”, jako par- 
tia „haseł”. Nie jest tym ani po- 
szukiwanie „cegiełek” z jakich so- 
cjalizm ma być zbudowany, ani no- 
we spojrzenie na swoje miejsce w 
socjalistycznym demokratycznym 
społeczeństwie, ani też wyzbywanie 
się funkcji i zadań, niegdyś bezsen- 
sownie zawłaszczanych, czyniących 
z partii coś w rodzaju „nadurzędu”. 
Natomiast to, co w partii się zmie- 
nia od IX Zjazdu, zwłaszcza w os- 
tatnich latach, może nazbyt powo- 
li — podkreślano — zaprzecza ga- 
daniu o partii zbiurokratyzowanej. 

W kontekście X Plenum KC — 
podkreślano na konferencji poznań- 
skiej — nieodzowne są szybkie i 


gruntowne przemiany w partii i. 


poprawa jej kondycji, bo tylko par- 
tla przebudowana, otwarta na tsud- 
ną rzeczywistość, może organizować 
wielkie przemiany, których wyma- 
ga tworzenie nowoczesnego socjali- 
zmu. Nie dokona tego partia za- 


robotnicze poparcie 


EDWARD GRZELAK 


wniosków, wszak ów stan niewie- 
dzy waży właśnie dzisiaj nie tylko 
na poglądach części ezłonków par- 
$6, lecz i naszej klasy robotniczej, 
em determinuje wiele różnych sy- 
tuacji społecznych i politycznych. 


odzi się wspomnieć, że wystą- 
pienia delegatów —— robotni- 
ków cechowała rzeczowość 1 
sobotnicza twardość, występowali w 
łmieniu własnym, ale i nierzadko 
edwołując się do opinii swoich or- 
ganizacji partyjnych. Zatrzymam się 
ma kilku tylko kwestiach, najczę- 
ściej podnoszonych i znaczących. 


Warto zwrócić uwagę na fakt, że 
sobotnicze poparcie dla uchwały X 
Plenum, i jego stanowiska w spra- 
wie pluralizmu politycznego i zwią- 
zkowego, ma głębokie uzasadnienie 
w świadomości członków partii — 
robotników. Cechuje ich — jak nie- 

—. wielkie poczucie godności 
i umiłowanie Ojczyzny, uznają ja- 
ko swoje niespaczone idee  socja- 
Hzmu. Jest wśród nich wysokie ro- 
zeznanie polityczne, zdobywane — 
mależy to podkreślić choćby dla ce- 
bw dydaktycznych wewnątrzparty j- 
nych — najczęściej w latach „za- 
krętów”. Ale i kształtowane przez 
faktyczne ich położenie społeczne, 
jakże często upiększane, bądź prze- 
milczane. 

Zdecydowana dich większość ro- 
zumie, że stalinizm nie miał wiele 
wspólnego z socjalizmem, że cecho- 
wał się również tłamszeniem inicja- 
tywy robotniczej, posługiwał się 
frazeologią  prorobotniczą,  deptał 

wa klasy robotniczej i ich — ja- 
ko członków partii, choć werbalnie 
stanowili zawsze kręgosłup partii, 
zaświadczali e jej klasowym cha- 


w wystąpieniach robotniczych w 
2066 r. w 1076, i w 1980 r. 


Dałsiaj wyraźnie dostrzegają, %e 
„ZK Pienum to zwrot w strategii par- 


(| 
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wiele braku troski o ich warunki 
pracy i bytowania, czy biurokraty- 
cznej mitręgi w życiu codziennym. 

W istocie rzadko kto kwestiono- 
wał zmodyfikowaną formułę PZPR, 
jako partii ludzi pracy, czy świata 
pracy, jednak o wyrazistej socjali- 
stycznej tożsamości ideowej i orien- 
tacji politycznej, jako tej, w której 
czołowe miejsce nadal zajmować 
będzie klasa robotnicza. Zdecydo- 
wana większość zabierających w tej 
sprawie głos twierdziła, że nie jest 
to dła nich ani „zdrada ideałów”, 
ani „oddawanie pola”, czy „pozy- 
cji klasy robotniczej”. 

Robotnicy — podkreślano — sta- 
nowią większość ludzi pracy, ale 
tylko większość. Do kategorii ludzi 
pracy należą również siły twórcze 
inteligencji — inżynierowie różnych 
specjalności, pracownicy oświaty, lu- 
dzie nauki, służby zdrowia, twórcy 
dóbr kultury, urzędnicy, gdy su- 
miennie spełniają swoje powinności, 
ita. 


obotnicy nie mogą się obyć bez 

wytworów i trudu ich pracy. 

I odwrotnie. Podział więc lu- 
dzi pracy na robotników i inteli- 
gehcję, niedostrzeganie rosnącej ro- 
li tej ostatniej w miarę rozwoju 
cywilizacyjnego jest sprzeczne zin- 
teresami klasy robotniczej. Wręcz 
interesy robotników i prosocjalisty- 
cznej inteligencji stają Się dzisiaj 
wspólne. Klasa robotnicza i inteli- 
gencja nie muszą z sobą rywalizo- 
wać. 

W tym też sensie, jako bazę par- 
tli uznać trzeba ludzi pracy właś- 
nie, pozostawiając oczywiście wio- 
dącą rolę klasie robotniczej i jej 
interesom. Nie są one sprzeczne z 
łnteresami inteligencji. To biuro- 
kracja  „socjalistyczna” takimi je 
czyniła. M.in. na konferencji byd- 
goskiej słusznie podkreślano, że 
„partia ściśle robotnicza nie pora- 
dzi sobie bez inteligencji i dlatego 
'pertła robotnicza musi słę stać par- 


ę 


sklepiająca się w sobie, w wielu 
swoich ogniwach jeszcze zbiurokra- 
tyzowana, działająca wedle starego 
stylu. 


Nierzadko więc na wielu konfe- 
rencjach padały postulaty głębszej 
demokratyzacji życia  wewnątrz- 
partyjnego, także w jej „dołach”', 
poprawienia przepływu informacji 
partyjnej, także tej od „dołu” do 
kierownictwa partii, stworzenia de- 
legatom możliwości dostępu do pro- 
tokołów posiedzeń komitetów ji ich 
egzekutyw. 

Powinniśmy pozostawić wszystkim 
prawo do różnicy zdań, własnego 
poglądu na daną sprawę, nie zdą- 
żać do osiągnięcia za wszelką cenę 
jednomyślności. W partii ponad 
dwumilionowej pełna jednomyślność 
i tak nie jest do osiągnięcia. Ale 
jednocześnie zwracano uwagę na 
konieczność umacniania jedności 
działania partii i zdyscyplinowania 
szeregów, jako rękojmi swojej sku- 
teczności. Partia jako całość nie 
może być klubem dyskusyjnym, 
choć tę metodę popiera w pracy e- 
dukacyjnej, w sytuacji, gdy wymo- 
gi polityczne, jej rola w nowo 
kształtującym się systemie politycz- 
nym się zmienia, zwłaszczą wobec 
zbliżających się wyborów. 

Współbrzmiały z tymi uwagami 
postulaty zacieśnienia więzi między 
członkami partii i ich organizacja- 
mi, a kierownictwami instancji par- 
tyjnych. Obecnie, mimo odgórnych 
nakazów, tylko okresowo one się na- 
silają, w zasadzie zawsze przed i 
w czasie jakichś kampanii. Wskazy- 
wano na tę kwestię jako ważną, 
warunkującą aktywność członków, 
rozwój organizacji partyjnych, mo- 
tywowano koniecznością wzajemne- 
go poznawania się członków i lide- 
rów partii, co stanie się szczególnie 
potrzebne partii w jej nowej roli, 
już w najbliższym czasie. 

Jako przykład na konferencji el- 
bląskiej wskazano, że częstotliwość 


kontaktów kierownictw PGR j se- 
kretarzy partii z załogą, „na stano- 
wisku pracy” czyni, iż z reguły u- 
partyjnienie w PGR bywa większe 
niż w zakładach przemysłowych. 

Delegatów — robotników niepokoi 
również stan partii. Jest on różny 
w poszczególnych województwach. 
W niektórych notuje się wzrost sze- 
regów partyjnych, w części zaś spa- 
dek, pogarsza się skład klasowy i 
demograficzny. Są wyraźne objawy 
starzenia się partii, zmniejsza się 
odsetek ludzi młodych. To skutek 
— 0 czym mówiło szereg delega- 
tów-robotników, trudnej sytuacji po- 
litycznej i gospodarczej kraju, ale 
i słabej, nieciekawej, formalnej pra- 
cy z młodzieżą robotniezą POP OOP 
oraz ZSMP. Dane przytaczane np. 
na konferencji poznańskiej wskazu- 
ją na liczne działania na rzecz u- 
mocnienia klasowego charakteru 
partii, notuje się tu postęp, jednak 
nie na miarę oczekiwań — możli- 
wości a j potrzeb. W tym kontekś- 
cie w toku wielu konferencji mó- 
wiono o objawach biurokratyzmu i 
formalizmu w pracy wielu organiza- 
cji i instancji partyjnych, jałowości 
i bylejakości zebrań, niedostatku in- 
formacji, którą wyprzedza propa- 
ganda opozycyjna. 

W nowej sytuacji partii wielkie 
potrzeby — podkreślano — jawią 
się przed frontem ideologicznym i 
propagandowym partii, bo w tej 
dziedzinie niedostatki są spore. Ale 
jest to dzisiaj zadanie trudne 1 zło- 
żone. Na wiele pytań nie możemy 
sobie jeszcze odpowiedzieć. Wiemy, 
co nie jest socjalizmem, co socjaliz- 
mowi nie służy. Ale nie wiemy do- 
kładnie z jakich „cegiełek” socja- 
lizm trzeba i będziemy budowali. 


otrzeba bardziej precyzyjnej od- 
powiedzi na liczne pytania — 
i na takie: jaka Polska, jaki so- 
cjalizm, jaka partia? Potrzeba sen- 
sownej interpretacji wszystkich za- 
pisów, zawartych w dokumentach 
X Plenum KC, wskazuje również 
na konieczność szukania takich me- 


tod, form i stylu pracy edukacyj- ' 


nej partii, aby dobrze oświetlały 
ów „nowoczesny „socjalizm”, „no- 


wocześnie zbudowaną partię”, jej _ 


strategię i taktykę działania, i aby 
jeh treści trafiały do wyobraźni 
członków partii — robotników. 


+ Owszem, mówiono i o tym, że 
zdają egzamin Szkoły Aktywu Ro- 
botniczego. Uznaje się jednak, iż 
szybko zmieniające się sytuacje wy- 
magają i innych form pracy ideo- 
logicznej. Może w tym miejscu war- 
to dodać, że delegaci — robotnicy 
mocno odczuwają niedostatek kon- 
taktów z luminarzami wiedzy o So0- 
cjalizmie, o partii, z dobrymi lek- 
torami, czy wykładowcami. To 1S- 
totny wątek krytyczny, bowiem ro- 
botnicy — członkowie partii pracu- 
ją i żyją wśród braci bczpartyjne!. 
często nie podzielającej idei partii. 
bądź pozostającej pod wpływami 
ideologicznie dalekimi od naszych. 
a wśród której. mają te idee upo- 


- wszechniać, i gdy trzeba — bronic. 


Uwaga to tym trafniejsza, że nad- 
chodzące już czasy cechować bę- 
dzie walka idei. na słowa, na ar- 
gumenty. Już najbliższe wybory be- 
dą wymagały wielkiej umiejętność 
propagowania linij partii. jej obro- 
ny, polemiki z przeciwnikami... 


4- 


Wiele uwagi  delegaci-robotnicy 
poświecali również sytuacji POP w 
zakładach pracy, polityce kadrowej 
pracy partii w miejscu zamieszka- 
nia, w samorządach pracowniczych 
i lokalnych, jakości dokumentów 
partyjnych. trafności ocen 1 uchwał 
oraz braku skuteczności w ich rea- 


lizacji oraz wielu innym kwestiom. 


Mówili — ze znajomościa rzeczy | 
poczuciem odpowiedzialności — jak 
przystoi działaczom politycznym wy” 
sokiej ranqi. 
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Decyduje stan gospodarki 


Nie ulega wątpliwości, że na spo- 
łeczny klimat i odczucia tych prze- 
mian wpływa sytuacja gospodarcza 
kraju: narstające procesy inflacyj- 
ne, galopujący wzrost cen i płac, 
które burzą ład społeczny i ekono- 
miczny, zagrażają zasadzie wynagra- 
dzania wg pracy, niszczą efekty 
działalności produkcyjnej. 


e zjawiska niweczą w śŚwiado- 

mości społecznej pozytywne e- 

fekty osiągane przez gospodarkę. 
Rzecz bowiem charakterystyczna — 
we wszystkich regionach kraju wy- 
niki gospodarcze za rok ubiegły są 
dobre, lepsze niż planowano. Uzy- 
skaliśimy wysoki przyrost dochodu 
narodowego (powyżej 4 proc.), także 
wysoki przyrost produkcji. W nor- 
malnych warunkach (zrównoważo- 
nej gospodarki) można by uznać ta- 
kie wyniki za pomyślne, a nawet do- 
bre., Co więcej tendencje wzrostu 
miały charakter trwały. 

Cóż jednak znaczy. przyrost pro- 
dukcji w granicach 5—%6 proc. skoro 
płace i cęny biły rekordy wzrostu 
o 80—100 proc. 

Te właśnie problemy były moty- 
wem, który przewijał się na wszyst- 
kich wojewódzkich konferencjach 
sprawozdawczo-programowych, w 
wystąpieniach delegatów. 

W odczuciu społeczeństwa partia 
winna być siłą — stwiendzano, która 
nigdy nie była i nie jest obojętna 
na problemy ludzi pracy, zawsze 
broniła, i bronić będzie ich intere- 
sów. Dlatego potrzebne jest wzmo- 
żone działanie, współpraca tereno- 
wych organizacji partyjnych z sa- 


"morządem pracowniczym, związkami 


zawodowymi, tworzenie wspólnego 
frontu przeciwko drożyźnie, nieuza- 
sadnionym podwyżkom cen i płac. 
Tylko w ten sposób mażna wyrazić 


poparcie dla programu konsolidacji 


gospodarki 

Jednym z najczęściej poruszanych 
tematów w dyskusji był problem 
partii w zakładzie, jej miejsca wśród 
załogi — czy partia ma być — czy 
też mą jej nie być w fabryce, za- 
kładzie, przedsiębiorstwie. 

„Nie ulega wątpliwości, że przed- 
siębiorstwo jeszcze długo będzie po- 
lem działania partii. Siła oddziały- 
wania w tej sferze zależeć będzie 
wyłącznie od aktywności członków 
partii w miejscu pracy, od ich po- 
stawy w ogniwach administracji, 
w samorządzie pracowniczym i 
związkach zawodowych. To nie sa- 
morząd pracowniczy realizuje poli- 
tykę komitetu zakładowego — mó- 
wiono — to komitet realizuje po- 
litykę na gruncie samorządu. Umec- 
niemie partią w ogniwach samerządu 
pracowniczego staje się więc celem 
strategicznym. Będzie to miało 
szczególne znaczenie — jak podkre- 
Ślali towarzysze w Kielcach — w 
warunkach pluralizmu związkowego 
w zakłądzie pracy. 

Wskazywano na coraz częścięj po- 
dejmowane przez partię inicjatywy 
gospodarcze i społeczne. Wystarczy 
wymienić gdański eksperyment sa- 

© 


JAN CZUŁA, LESZEK BOGUSŁAWSKI 


Obecna kampania sprawozdawczo-programowa w 
partii przypadła na okres przemian w samej parti, zasa- 
dniczych zmian politycznych i społecznych, a także przy- 
spieszonych reform gospodarczych. 


" 


morządowo-gospodarczy, reforma- 
torskie działania w woj. słupskim 
i koszalińskim. Koszalińska koncep- 
cja ekonomicznej strefy rozwoju 
opiera się np. na intensyfikacji ral- 
nictwa i przetwórstwa rolno-spo- 
żywczego, produkcji poszukiwanej 
„zdrowej żywności”, rozwoju tury- 
styki koncepcja gdańska oparta 
jest o gospodarkę morską, która sta- 
nowi podstawę rozwoju wszystkich 
pozostałych gałęzi produkcji tego re- 
gionu. 

Wszystkie te koncepcje i inicja- 
tywy wiążą się z wypracowaniem 
nowągo stylu i metod działania par- 
tii. Inspiracją — wskazywał R. Dzia- 
nin z Sopotu — winny być uchwały 
X Plenum KC, a więc linia poro- 
zumienia i demokratyzacji, ale nie 
anarchii. 

Tę linię najtrudniej będzie wvpra- 
cować na dole, w podstawowych 
ogniwach. Zależeć to będzie w dużej 
mierze od skuteczności naszego par- 
tyjnego działania — mówił A. Ba- 
raniecki w Poznaniu — od wspie- 
rania przez organizacje i instancje 
partyjne ciekawych inicjatyw, pódbu- 
dzających do poprawy sytuacji w 
przedsiębiorstwie, doskonalenia me- 
tod zarządzania i poprawy efektyw- 
ności gospodarowania. ; 


zas pokazał, że nie mamy pa- 

tentu na nieomylność — stwier- 

dził KE. Kalaczkowski, delegat 
ze Skarżyska Kamiennej. — Orga- 
nizacje partyjne są niezbędne w za- 
kładach, ale muszą pracować ina- 
czej. Skupiać się na działalności po- 
litycznej i społecznej, a nie dublo- 
wać administracji Nie można też 
poddawać się bezkrytycznie naci- 
skom w myśl zasady, że „jak tup- 
niemy, te dostaniemy”. Takie wy- 
muszanie, np. wysokości płac pro- 
wadzi tylko do wzrostu inflacji. 

Autorytetu parti nie buduje się 
w gmachu KM cy KW ale w fab- 
ryce, w zakładzie pracy, na stano- 
wiskach produkcyjnych. Tworzą go 
konkretni ludzie, członkowie partii. 
Towarzysze mówią „nie ten dobry, 
który nazz — ale ten nasz, który 
dobry”. Z takimi trzeba zawierać so- 
jusze, pozyskiwać ich do wspólnego 
działania. 

Przebieg dyskusji, liczne wypo- 
wiedzi na tematy gospodarcze, 
wskazują że aktyw partyjny otrzą- 
snął się z apatii, staję się bardziej 
ofensywny — podejmuje nowe ini- 
cjatywy skceptowane przez załogi. 
Jest to dobre wsparcie dla koalicjł 
reprezemującej nasze interesy przy 
wspólnym „okrągłym stole”. 


W Tarnewie, w problemowym ze- 
spole ds. reformy gospodarczej, star- 
ły się różme racje. Tadeusz Para 
z FSE „Tame!l” stwierdził, iż obo- 
wiązujący w 1989 roku system eko- 
nomiezno-finansowy nie  stwarzą 
runków pracy. Główną przyczyną 
jest stosowanie wysokich podatków 
i wzrost odsetek od kredytów banr- 
kowych. Jerzy Maniawski, dyrektor 
tamtejszych Zakładów  Mechanicz- 
nych, krytykował stosowanie puła- 


pów cenowych na niektóre grupy 
asortymentowe i apelował o szybkie 
zastosowanie jednakowych reguł gry 
ekonomicznej w stosunku de 
wszystkich sektorów gospodarki O- 
becny na konferencji wiceminister 
przemysłu Stanisław Kłos przyznał, 
że atakowany system nie zapewnia 
przedsiębiorstwom pełnych możli- 
wości rozwoju, ale powinien zru- 
szać do efektywnego wyboru dróg 
przedsiębiorczości. Takie możliwości 
stwarzą m. in. system dewizowych 
przetargów, fundusz rozwoju ek2- 
portu. W celu uspołecznienia wła- 
sności państwowej wprowadza <się 
m. in. dywidendę od funduszu za- 
łożycielskiego, ale są i będą rozwi- 
jane także takie formy jak obligacje 
i akaje. 

Na wielu konferencjach dało się 
zauważyć dążenie do takich mecha- 
nizmów ekonomicznych, które były- 
by w stanie w pełni uzsatysfakcjo- 
nować wszystkie podmioty gospo- 
darcze. Tym cenniejsze były trzeźwe 
wypowiedzi udowadniające  iluzo- 
ryczność podobnych oczekiwań. Na- 
sza gospodarka znajduje się w takina 
stanie, iż praktycznie nie da się za- 
stosować systemu sprawiedliwie regu- 
lującego jakąkolwiek ekonomiczną 
inicjatywę. Niedogodną sytuację po- 
głębia fakt, iż oprócz konieczności 
rozwoju i unowocześniania produk 
cji przemysłowej, musimy równocze- 
śnie realizować ważne cele społecz- 
ne, takie jak budownctwo mśseszkaą- 
niowe, ochronę środowiska itp. Pro- 
blemy te wytsępują w różnych na- 
tężeniach we wszystkich wojewódz- 
twach. W Tarnowie wiedzą o tym 
najlepiej towarzysze z Zakładów 
Azotowych i Niedomickich 
Zakładów Celulozy. 


ądząc ©e rozwoju sytuacji na 
podstawie sposobów  traktowa- 
nia problematyki gospodarczej, 
mieodwracalną przeszłością stało się 
powszechne ogniś upiększanie rze- 
czywistości. Na obradach w Newym 


- Sącsu omówiono efekty gospodarcze, 


główną uwagę poświęcając jednak 
niepokojącym zjawiskom hamują- 
cym reformę. Antoni Rączka, refe- 
rujący wyniki prac zespołu da 
gospodarki stwierdził, iż w okresie 
sprawozdawczym nie unowocześnia- 
no majątku produkcyjnego. Polityka 
fiskalna w wielu przypadkach pro- 
wadziła do jego  dekapitalizacjhi. 
W lej sytuacji za pozytywny objaw 
należy uznać zwiększenie się liczby 
przedsiębiorstw prowadzących dzia- 
łalność eksportową. O wartości naj- 
bardziej efektywnego eksportu tego 
regionu decydują jednak „Glinik”, 
„Podhalłe” i „SZEW”, czyli zakłady 
produkujące 20/3 wyrobów wysyła- 
nych za granicę. . 
Czy z tego powodu załogi innych 
zakładów mają popadać w kompleks 
niższości? Nie, ale wskaźniki można 
poprawić, „Jak” — również mówiono 
podczas obrad. Często były to wes- 
tchnienia, że nie można iść szybciej, 
jeśli park maszynowy nie nadąża za 
europejskim tempem modernizacji 
Brak postępu w automatyzacji i re- 
sbotyzacji, wysoka  materiało- 1 
energochłonność powodują wysokie 
koszty i niską jakość wyrobów. 


W okresie sprawozdawczym głów- 
ny ciężąr upowszechniamia zasad II 
etapu reformy — poza środkami ma- 
sowego przekazu — spoczywał na 
instancjach i organizacjach partyj- 


nych. Jak wynika z konferencyjnych 
sprawozdań, komitety wojewódzkie 


skrupulatnie  analizowały  ekono- 
miczno-finansowe wyniki zakładów 
pracy. Ustalenia te częste wykorzy 
tywane w rozmowach indywidual- 
nych i przeglądach kadrowych. W 
większości zakładów również KZ, 
POP i OOP z dużym zaangażowa- 
niem starały się wpływać na edu- 
kację społeczno-ekonomiczną załóg. 
Obejmowano nią głównie aktywi- 
stów, nie zawsze docierając do ro- 
botniczych stanowisk. Brakowało 
także śmielszych inicjatyw wyzwa- 
lających ludzką energię. 

W Rzeszowie do pozytywów możł- 
rma zaliczyć stopniowe przełamywa> 
nie barier psychologicznych w zto- 
sunku do nowych rozwiązań, wyra- 
żające się w coraz większej samo- 
dzielwości przedsiębiorstw, w podej- 
mowaniu różnorodnych decyzji £e- 
spodarczych, w poszukiwania roznałe 
we RE popakiesaia środków $> 
nansowych, a także surowców £ mea» 
teriałów. | 

Nie brakuje jednak niestety ne- 


konferencje sygnalisowały 6w 
blem. A przecież jest to ozónokra 
jowa „tajemniea poliszynela”. 
biedy, kiedy taką praktykę uprawize 
ją wyłącznie dyrekcje  przedsięp 
biorstw. Niestety, wręcz jawmie ż6> 
lerują nieuzasadnione wzrosty ea 
liczne organizacje | instancje 
tyjne. Odbywa się to pod haałesą 
„więzi z załogą”. Jest te jednak %Ro 
nia popularność zawodowa i 
krótką i dalszą metę. Przekonują 

e tym codziennie wszyscy, 
członkowie partii, uczestnicząy W 
podobnych praktykach. Dobrze 
więc, że o tym powiedziano. 


praw, których załatwiemia sgop 
dziewa się społeczeństwo jesf 
wiele. Priorytet mą 

we mieszkaniowa. Na 

konferencjach problem łen ryzse 


no-technicznych, zmusza do myśle- 
nia perspektywicznegoa, wymusza 
cege lepszą działałność. W tym prad 
sie były te pożyteczne spory. 


Na konferencjach smutne prawe 
ebywatelstwa zdobyła sobie ochrona 
środowiska. Smutne, be każdy wie 


) ginąca 
minało zię e nią wielu delega 
narająe ae, pogodzić rację "wa 
e zdrowie przyrody x 


eksploatacji złóż. Degradacja tam- 
tejszego środowiska naturalnego jest 
chyba nieodwracałna. 


Czy  ekonologicznym akcentem 
można zakończyć kila refleksji z 
problematyki gospodarczej na kon- 
ferencjach partyjnych. Sądzimy, że 
tak. Przemysł przysparza zamożności 
krajowi — alę również niszczy przy- 
rodę, zatruwa ziemię, powietrze, 
wodę. Nawet w kulejącej gospodarce 
trzeba e tym pamiętać, bo bieda 
jeszcze powiększa szkodę. Partyjne 
dyskusje jasne uprzytomniły ów 
problem delegatom. 
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LEONARDA TYKOCKA, STANISŁAW RUDUCHA 
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Bo na razie, mimo tej całej te- 
eretycznej krzątaniny wokół ciągle 
niezbyt obficie zastawionego stołu, 
z wypowiedzi partyjnych rolników 
ną wojewódzkich konferencjach 
sprawozdawczych wynikało iż to 
„nowe” sączy się na wieś wątłym 
strumyczkiem. Z goryczą wspomina- 
no hasło o „zielonym świetle" dla 
rolnictwa, niezrealizowaną uchwałą 
XI Plenum KC PZPR i NK ZSL 
z 1943 roku, uchwałę X Zjazdu partii 
po klórej na wsi zmieniło się nie- 
wiele. Koncentrowano się w dysku- 
sjach na dwu 'sprawach: sytuacji 
parti na wsj oraz barierach hamu- 
jącyca tempo rozwoju produkcji rol- 
nej. 


o prawda — mówiono — że 
T ostatnio aktywność partii na 

wsi nieco osłabła. Ale wycią- 
ganic z tego skrajnych wniosków, iż 
wieś z jej rozlicznymi problemami, 
należy pozostawić wyłącznie sojusz- 
nikom spod znaku zielonej koni- 
ezynki jest chyba nicporozumieniem. 
Bo przecież partia na wsi istnieje 
i 60 jest fakt oczywisty. Nie tylko 
tstnicje, lecz skupia przeważnie naj- 
lepszych rolników, mądrych, odważ- 
mych i zaangażowanych społeczni- 
ków, którzy poświęcili szmat życia, 
by wieś była coraz światlejsza, go- 
spodarniejsza, zamożniejsza. I acz- 
kolwiek o pluraliźmie partyjnym 
mówi się od niedawna, towarzysze 
€i potrafili do działania na rzecz 
swoich środowisk mobilizować ludzi 
ber względu na ich przynależność 
1 światopogląd. 

Jeden z takich partyjnych rolni- 
ków z województwa opolskiego po- 
wiedział: „Cieszę się, gdy słyszę, że 
w (ej czy innej wsi kołe ZSL działa 
prężnie. Im silniejszego będziemy 
mieli sojusznika w naszej partyjnej 
koalicji, tym więcej zdołamy na wsi 
zdziałać. A taka międzypartyjna ry- 
walizacja — kto lepszy, wyjdzie na 
dobre wszystkim”. | 

Są oczywiscie na wsi i organizacje 
siahe, ale przyczyn tej słabości nie 
można dopatrywać się tylko w gor- 
<zej koniunkturze gospodarczej. Dał 
temu wyraz w sposób dosadny dys- 
kutant z woj. białostockiego. „Daw- 
niej. za Polski powiatowej, instruk- 
tor KP zaglądał do wsi niemal co- 
dziennie, a teraz sekretarz KG siedzi 
w biurze i pisze sprawozdania”. Od- 
biurokratyzowania pracy partyjnej, 
zmiany stylu działania domaga się 
samo Życie. 'W niektórych woje- 
wództwach towarzysze eksperymen- 
tują. Czas pokaże, czy doświadczenia 
te można będzie upowszechnić. 

Sprawy wsi i polityki rolnej budzą 
obecnie dużo emocji zarówno w krę- 
gach rządowych, jak wśród naukow- 


W teorń każdy dzień przynosi wiele. Od nowych terminów kręci się w głowie: plura- 
lizm, indeksacja, demońopolizacja, regionalizacja, preferencje mądu dla gospodarki 
żywnościowej, debaty nad stworzeniem wolnego rynku w całej branży spożywczej, dysku- 
sje o rolnictwie w zespołach i podzespołach „okrągłego stołu”... A rolnik wie swoje: jak 
dobrze uprawi i nawiezie ziemię, jak zasieje na czas dobrym ziarnem, jak pogoda do- 
pisze, a urzędy nie przeszkodzą, to plony będą dobre a mieszkańcy miast nie będą 
głodni. Gdyby tykko te uprzemysłowione miasta trochę więcej zechciały rolnikom po- 


ców i samych rolników. Barier na- 
rosło wiele i co gorsze, nie zmieniają 
się one od lat. W województwie 
leszczyńskim słynącym jak wiado- 
mo, wraz z poznańskim i kaliskim 
z wysokiej produkcji towarowej, 
uzyskiwanej nie tyle za sprawą do- 
brych gleb, co wysokiej kultury rol- 
nej — towarzysze przypomnieli, iż 
wszystkie kryzysy polityczno-gospo- 
darcze miały ścisły związek z kon- 
dycją maszegó rolnictwa. Warto więc 
nareszcie, w obecnej trudnej sytu- 
acji gospodarczej, wyciągnąć z tego 
właściwy wniosek. _ 

O co najbardziej rolnikom chodzi? 
Wciąż o to samo: o dostatek środ- 
ków produkcji i e to, aby była ona 
opłacalna. Osłuchaliśmy się już z 
tymi żądaniami i brzmią one dość 
swojsko, ale skutki są niepokojące. 
Oto w województwach tak zwanej 
„Ściany wschodniej” gwałtownie wy- 
ludniają się wsie, zwłaszcza z mło- 
dzieży. Tylko w woj. białostockim 
kilkadziesiąt tysięcy hektarów, skła- 
dających się z kilkuhektarowych po- 
letek, przekazano ną Państwowy 
Fundusz Ziemi. Na dobrą sprawę nie 
ma ich kto uprawiać, bo ziemia jest 
licha, V i VI klasy, a poletka rozż- 
rzucone. 

"Gospodarzy województwa nie cie- 
szy jakoś fakt, że na skutek tej mig- 
racji Białystok stał się ostatnio, po 
Warszawie, najszybciej rozwijają- 
cym Się demograficznie miastem. 
Wzrósł bowiem głód mieszkaniowy, 
zaostrzyły się problemy miejskiej 
infrastruktury. Podobnie dzieje się 
w województwach: 
bialskopodlaskim, chełmskim,  za- 
mojskim. 


Traktując zjawisko powierzchownie — 
mogłoby się wydawać, że alarrn zbytecz- 
ny. W stosunku do wysoko rozwinielych 
krajów nasza wieś jest wciąż jeszcze 
przeludniona. Ale kraje te mają nadmiar 
żywności, podczas zdy u nas ciągle jej 
brak. Kraje te mają wysoką wydajność, 
dostatek środków produkcji, dobrą, 
sprawną obsługę rolnictwa, a my jeste- 
śmy wciąż na początku drogi. Do tego 
niemal z każdvm rokiem zmniejsza sie 
areał uprawianych gruntów, które często 
przeznacza sie na cele  pozarolnicze. 
W tej sytuacji beztroskie propozycje, 
aby porzucone pólka zalesić, stwarzając 
dia mieszkańców centralnej Polski mno- 
gość terenów rekreacyjnych, gdzie to 
tł rybki i grzybki — wygląda chyba ną 
kiepski żart. 

Jakie jest wiec wyjście z sytuacji? Są 
chyba dwa: łączyć po kilka małych go- 


spodarstw w. jedno większe, bardziej 


opłacalne, przy zastosowaniu wobec tych 
rolników preferencji wynikających z za- 
sady regionalizacji rolnictwa, po wtóre 
— przekazać ziemie w użytkowanie (po 
uprzednim skomasowaniu poletek) pań- 
stwowym gospodarstwom rolnym. 


rzy okazji — kilka zdań o PGR. 
Użytkują one obecnie prawie 
trzy i pół miliona użytków rol- 
nych w kraju, eo stanowi blisko 19 


suwalskiin, ” 


procent gruntów i dźwigają balast 
Rarosłych ongiś złych opinii. A sy- 
tuacja zmieniła się diametralnie. 
Dziś właśnie państwowe gospodar- 
stwa przodują j pod względem pło- 
nów, i ogólnej kultury rolnej, mimo 
tż przy realizacji hasla e zrównaniu 
wszystkich sektorów, właśnie PGR 
znalazły się na pozycji skrzywdzo- 
nego partnera. Ci więc, którzy w YTe- 
formatorskim ferworze wołają «© 
parcelacje państwowych gospo- 
darstw, dają tylko dowód nieznajo- 
mości realiów naszego rolnictwa. 


Ctrodz: przecicz © to, aby produxnować 
COLLZ w.GCEJ zyYWnoOsci, niczależnie od 
teo w jukim to się odbywa sektorze. 
Inna TZecz, że ciągły nicdostatek środ- 
kow produkcji k.:żc sąsiadom nie tylko 
z nnczeo sektora, lecz i z sąsiednich wo- 
jewodztw „patrzyć na palce", ezy aby 
nie dostają więcej. Dotyczy to także idel 
rcg.onalizucji. Towarzysze z wojcwódz- 
twa lcszczynskiezo zyuadzają zię na ogół 
z zasadaini resionalizacji zastrzekając: 
Bvle to sie n:e odbywało metoda Ja- 
nosika tzn. jedncenu zabrać, a drugiemu 
dac. A może by spojrzeć na sprawę nieco 
maczej? Może warto stworzyć na przy- 
kład rolnikom ze „ściany wschodniej” 
takie warunki. by mogli produkować jak 
najwiecej zdrowej żywnośc!? 
Przecicż wą to tereny nie skażone wiel- 
kim przemysłem, © czystej jeszcze glebie, 
czystej wodzie i powietrzu -—- rozwałali 
towarzysze w Czasie partyjnych obrad. 


O środki produkcji woła cały kraj. 
Chodzi tu zarówno 6 ilość, jak i 
o gwałtowne ich podrożenie. Czy 
dziś stać rolnika gospodarującego na 
kilku hektarach na kupienie ciąg- 


nika lub innej maszyny za kilka mi-- 


lionów złotych?! — pytają drama- 
tycznie mieszkańcy wsi. I słyszą ri- 


postę: — A po co drobnemu rol- . 


nikowi tak kosztowne maszyny, sko- 
ro nie będą one w pełni wykorzy- 
stane? Przecież i tak w przeliczeniu 
na 100 ha nasz biedny kraj ma wię- 
cej ciągników niż'kraje rolniczo bo- 
gate? 
Prawda jest nieco  powikłana. 
Mamy w kraju milion. sto tysięcy 
ciągników. Każdego roku dostarcza 
się rolnictwu około 68 tysięcy no- 
wych ciągników. Fachowcy oblicza- 
ją. że aby zaspokoić popyt i bieżące 
potrzeby należałoby dostarczać ich 
ponad sto tysięcy. I teraz pytanie 
— jakie to są ciągniki? Rolnicy 
twierdzą. że nie najlepsze, bo nie- 
trwałe, często się psują, a z częścia- 
mi zamiennymi wiadomo jak jest. 
Jeśli więc rolnik zdobędzie już tę 
maszynę, to chucha na nią i dmucha, 
a pracą jej nie przemęcza. Dlatego 


ciągnik —' nawet ten odkupiony 
z panstwowego lub spółdzielczego de- 
mobilu — służy rolnikowi indywi- 


dualnemu około 20 lat. 

Powinien og połowę krócej, wówczas 
obsługiwałby także sąsiadów, ale 
właścicie! woli nie ryzykować, bo 


przecież traktory są nadal towarem 
reglamentowanym, na przydział. Je- 
śl więc ktoś rolnikowi mówi, że co 
z tego, iż maszyny drogie, skoro ku- 
puje się je raz na kilkanaście (czy 
kilkadziesiąt) lat to chłopa zalewa 
zła krew. Poza tym rolnik pyta: dla- 
czego na rynku nie ma traktorów 


© małej mocy? W moim gospodar- 


stwie wystarczyłaby mniejsza ilość 
koni mechanicznych. Ale na produk- 
cję takich ciągników jakoś się nie 
zanosi. Niektórzy rolnic 
ze złomowisk trochę że! 
tują SAM>-y, takie 

„frankensteiny". Podobno 
nieźle im służą... 


y wyciągują 
astwa i mon- 


nawet 


czy wiście chodzi nie tylko 
© ciągniki, o wszelkie inne ma- 


szyny także. I o drobnicjszy 


sprzęt rolniczy. Przy obecnej mig- 
racji młodzicży ze wsi starszy rolnik 
nawet kilkuhckiarowego gospodar- 
stwa pługiem, kosą i motyką już 
dziś nie obrobi. Tam, gdzie kółkowe 
usługi rolnicze funkcjonują nieźle 
— jakość sobie radzą. Choć przeważ- 
nie sporo z tym mitręgi. 

Tymczasem zaś sytuacja żywno- 
ściowa kraju wymaga racjonalnego 
wykorzystania każdego skrawka zie- 
mi i coraz wyższych plonów. Fa- 
chowcy obliczyli, że aby wyleźć z 
żywnościowego dołka, powinniśmy 
w roku dwutysięcznym zbierać prze- 
ciętnie, w całym kraju, po 46 kwin- 
tali zbóż z hektara, po 260 kwintali 
ziemniaków i po 400 kwintali bu- 
raków cukrowych. Odpowiednio do 
tego winna wzrosnąć produkcja 
mięsa i mleka. Tyle dla nas. A prze- 
cież trzeba pomyśleć i o zwiększeniu 
eksportu żywności, bo to daje profit 
krajowi i samym rolnikom. 

— Ale — mowili rolnicy na kon- 
ferencjach wojewódzkich — od sa- 
mego planowania i dobrych chęci 
w polu nie urośnie. Trzeba dostar- 
czyć wsi więcej maszyn, nawozów, 
środków ochrony roślin, materiałów 
budowlanych, dobrego ziarna siew- 
nego, pasz  treściwych. Trzeba 
zwiększyć środki na melioracje, wo- 
dociągi, gazylikację, telefonizację, 
konserwację i przebudowę urządzeń 
elektryfikacyjnych. 

Przy zwiększaniu płonów, wzra- 
stającej podaży mleka, mięsa, wa- 
rzyw i owoców — potrzebne będą 
dodatkowe elewatory zbożowe, prze- 
chowa!lnie, chłodnie, zakłady prze- 
twórcze. Bez sensu byłoby bowiem 
zwiększanie produkcji rolnej, jeśli 
znaczna jej część miałaby się zmar- 
nować, co niestety. zdarza sie i obe- 
cenie. 

Pytanie — kto to wszystko ma ro- 
bić? Państwo? Terenowe, bardziej 
usamodzielnione jednostki administ- 
racyjne? Sami rolnicy? Spółdziel- 
czość wiejska? Chyba pospołu wszy- 
scy, ale bez naiwnych haseł e spo- 
łecznej ofiarności mieszkańców wsi. 
W czynie społecznym można zbu- 
dować kawałck drogi i wiejską re- 
mize, ale nie mleczarnię czy zakła- 
dy micsne. Przy utrzymaniu hossy 
na przedsiębiorczość, być może znaj- 
dą się I prywatni inwestorzy. 


Tak czy inaczej, coś sie w rolnictwie 
zaczyna dziać, ale na odczuwalne tero 
skutki trzeba czekać. Czy zniesienie mo- 
nopolizacji w skupie i utworzenie wol- 
nego rynku w całej branży Żywnościowej 
stanie sie panaceum na wiele kłopotów 
producentów i konsumontów — to Sie 
dopiero okaże. Rolnicy są ostrożni. Jak 
dziś zakontraktuje żywiec -—- powiedział 
jeden z dyskutantów -— to wiem, że mam 
pewnego odbiorce, a przy wolnym rynku 
jak bedzie” Mam wieżźć świniaka na tarE 
1 czekać ciłvy dzich na pizytodncgo kup” 
ea? | , 

Tak już kiedyś bywało A wiec CN 
wolny Oznacza. Żwiołowy”? odzwyczzili 
ste jakoś ludzie od toro. nie zdając sohic 
sprawy. Że prawa rynku działają także 
w sytuacji sterowanej. " 

Jak wiadomo, jesienia uLiczłego rok 
podniesiono ceny na żywice l buraki. 
W nierw-zvch tygodniach nowczo TokU 
nastapił run na punkty skunu ŻYWO: 
Rolnicy masowo dowoz:li trzode. Ocenie 
ac rzecz poWiIETZCYEWNIE wydawało S€ 


Dokończenie na str. 9 
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inicjując głębokie reformy PZPR 
obaliła rozpowszechniany stereotyp 
o  niereformowalności socjalizmu. 
Jednakże głębia i skala dokonują- 
cych się w Polsce przemian, które 
wytyczone zostały na X Plenum KC 
nie zawsze docierają do wszystkich 
środowisk partyjnych. Potwierdza to 
w pewnym sensie przebieg woje- 
wódzkich konferencji sprawozdaw- 
czych PZPR. Powszechnie dawano 
wprawdzie wyraz poparcia dla sta- 
nowiska w sprawie pluralizmu po- 
litycznega i związkowego oraz 
uchwał przyjętych na X Plenun KC 
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Najważniejszym zadaniem, które stoi obecnie „przed 
par::a jest uświadomienie wszystkim członkom skali i głę- 
bokości przeobrażeń, które zachodzą w życiu politycz- 
nym Polski. Reformy ekonomiczne, zmiany w systemie 
politycznym, nowe podejście do wielu problemów spo- 
łecznych wymagają zasadniczej zmiany w stylu dzia- 
łalności partyjnej. Najogólniej można _pawiedzieć, że 
partia musi jak najszybciej wypracować nową formułę 
koalicyjnego sprawowania władzy. 


naa | WAWY 


zarówno procesy, które zaszły ij za- 
chodzą w samej zróżnicowanej prze- 
cież opozycji, jak też w Europie 1 
świecie a zwłaszcza w stosunkach 
Wschód-Zachód”. 

Jest to nowatorska i bardzo śmia- 
ła teza. W systemie socjalistycznym 
nie było dotychczas miejsca na dzia- 
łalność opozycji. Istniejące w nie- 
których krajach inne partie poli- 
tyczne uznawały bez zastrzeżcń kie- 
rowniczą i przewodnią rolę partii 
marksistowsko-leninowskiej. Ta za- 
sada była w pewnym sensie kano- 
ne.a budownictwa socjalistyczneza. 
Rozwój sytuacji w Polsce. na Węg- 
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nając trafność przyjętej linii refor- 
mowania gospodarki, zwracano uwa- 
sę na niektóre niekorzystne procesy 
i zjawiska. Dotyczy to zwłaszcza po- 
laryzacji dochodów, tworzenia się 
enklaw ostentacyjnego bogactwa — 
z jednej strony — i pogłębiającego 
się ubóstwa — z drugiej. Odnosi się 
to również do pogarszającej się sy- 
tuacji i pozycji sektora państwowe- 
go w porównaniu z innymi formami 
własności. : ę 


„Ludzie niepokoją się o przedsię- 
biorstwa państwowe, z których pra- 
cownicy odchodzą do sektora pry- 
watnego. Maszyny w związku z tym 
stoją wolne, często wykorzystuję się 
je tylko na jednej zmianie” Te sło- 
wa Andrzeja Dziugieła wypowie- 
dziane na Wojewódzkiej Konferencji 
w Siedlcach odzwierciedlają troskę, 
która często wyrażana, była w trak- 
cie kampani; sprawozdawczej. Po- 
stuiowano rzeczywiste równoupraw- 
nienie wszystkich sektorów; powin- 


no się to wyrazić przede wszystkim 


rku 


w poprawie warunków ekonomicz- 
nych działalności firm  państwo- 
wych, tak. aby je zrównać z wa- 
runkami działalności innych sekto- 
rów. „By to urzeczywistnić niezbęd- 
na jest zmiana stylu pracy partii i 
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EUGENIUSZ GAJDA, MIROSŁAWA MACHURA-BAKA 


Na. wojewódzkich konferencjach 
sprawozdawczych podkreślano. że 
decyzjami tymi partia potwierdziła 
zdolność do torowania drogi postę- 
powym przeobrażeniom. do spełnic- 
nia wiodącej roli w życiu społeczno- 
-sOspogarczym. Jednocześnie zwra- 
cano uwaszę, że osiągnięcie powo- 
dzenia wymaga wielkiej mobilizacji 


sił całei partii oraz zasadniczych 
przeobrażeń w stylu i metodach 
działania. . 
"Na podstawie przebiegu obrad 


niektórych ' konferencji zwłaszcza 
zu$ dyskusjj można sądzić, że świa- 
domosć istoty przeobrażeń nie do- 
tarła jeszcze do wszystkich środo- 
wisk partyjnych. Wprawdzie na 
wszystkich konferencjach linia po- 
ityczna X Plenum uzyskała zdecy- 
dowane poparcie, ale odnosi się cza- 
sem wrażenie, że poparcie ma cha- 
rakter formalny. Nawęt część akty- 
wu nie zdaje sobie do końca spra- 
wy. iż jest to strategiczny zwrot w 
zyciu partii. Dotyczy to zwłaszcza 
zalegalizowania opozycji i wsty- 
stkich wynikających z tego konsek- 
wencji. Pierwszy sekretarz KC tow. 
Wojciech Jaruzelski charakteryzu- 
jąc nową sytuację w kraju na kon- 
ferencji sprawozdawczej PZPR Po- 
morskiego Okręgu Wojskowego 
stwierdził m.in. „Opozycja w Pelsee 
była, jest I będzie zjawiskiem trwa- 
łvm. Gdy działa nielegalnie w pod- 
ziemiu rozumianym nie tylke de- 
słownie, organizacyjnie ale również 
myślowo, psycholegicznie daje świa- 
dectwo pewnej anormalności życia 
i funkcjonowania państwa, ułonine- 
ści jego demokratyzmu. Gdy zaś 
znajdzie się w jego ramach, jake 
odpowiedzialny, respektujący kon- 
stytucję składnik może spełnić pozy- 
tywną rolę. Wyrażając oczywiście — 
nie bez obaw — takie nadzieje bie- 
rzemy między lonymi pod uwn£ę 


rzech, a także w innych krajach so- 
cjalistycznych, choć w mniejszym 
stopniu, zmusza do nowego spojrze- 
nia na ten problem. a 
Zalegalizowanie opozycji nie do- 
wodzi jak to niektórzy chcieliby. 
nam wmówić „rozpadania się socja- 
lizmu”, „demontażu ustroju” bądź 
też słabości socjalizmu. Tylko partia 
wierząca we własne siły mogła pod- 
jąć taką decyzję. Dowodzi ona bo- 
wiem nie słabości lecz siły. Świad- 
czy także e zmianach, które zaszły 
w szeregach opozycji. Część jej, 
wprawdzie z wielkim trudem, wyz- 
bywa się iluzji, że wystarczy tylko 
mocniej uderzyć, a ustrój socjali- 
styczny zawali się. Poczucie realiz- 
mu staje się więc podstawową prze- 
słanką kompromisu, którego wyra- 
zem są uzgodnienia podjęte podczas 
negocjacji przy „okrągłym stole”. 


Nowe spojrzenie ma przewodnią 
relę parti dotyczy także koalicyjne- 
go systemu Ssprawewania władzy, 
rek parti w szerokim sojuszu sił 
lewicy. Odejście od zasady, ie PZPR 
posiada większość w przedstawiciel- 
skich erganach władzy (Sejm i ra- 
dy narodowe) jest równie deniosłą 
zmianą jak zalegalizoewanie opozycji. 
Będzie te miało ogromne implikacje 
w działalności partii we wszystkich 
sterach w tym także w polityce ka- 
drowej. Etap „miernych ale wier- 
nych” musi odejść w przeszłość. 
Partia musi preferować zdolnych, 
energicznych, umiejących bronić hi- 
storycznego dorobku i obecnej po- 


lityki PZPR. 
* « 


Wiele miejsca w trakcie obrad 
konferencji sprawozdawczych  poś- 
więcone kwestiom gospodarczym | 
problematyce przedsiębiorstwa. Uz- 


administracji, przede wszestkim fak- 
tyczna. a nie deklarowana równość 
wszystkich podmiotów gospodar- 
czych” — stwierdzono na Konferen- 
cji we Włocławku, sytuując ten pro- 
blem na tle szerszych rozważań od- 
noszących się do polityki partii w 
zakresie zaspokajania potrzeb spo- 
łecznych. 


Wiele gorzkich słów padło pod 
adresem polityk; cen i płac. Nieod- 
osobnione były stwierdzenia. że: bez- 
względnie należy „ukrócić karuzele 
płacową oraz. że wzrost płac musi 
wynikać z rachunku ekonomicznego. 
a nie grożby strajku”. Z niepokojem 
mówiono o tym, że w zakładzie pra- 
cy w istocie prawie wszyscy.a więc: 
związki zawodowe, samorządy npra- 
cewnicze, organizacje młodzieżowe 
itd. działają w kierunku nadmierne- 
go wzrostu wynagrodzenia. Odbywa 
<ię to często bez liczenia sie z rze- 
czywistymi wynikami i możliwościa- 
mi przedsiębiorstwa. 


Padały pytania o to. jak w takich 
sytuacjach ma się zachować organi- 
zącja partyjna? Wskazywano na zło- 
żoność sytuacji polityczno-gospodar- 


czej. uniemożliwiającej czesto zaję- 


cie jednoznacznego stanowiska. Sy- 
tuacja ta sprzyja także ujawnianiu 
się różnych postaw członków partii. 
„Ostatnie zajścia w wielu zakładach 
pracy wykazują niejednolitość poli- 
tyczną j społeczną członków partii 
— zauważył Tadeusz Wilk na Kon- 
ferencji w Piotrkowie Trybunalskim. 
Problem ten znalazł również odbicie 
w wystąpieniu I sekretarza KW w 
Poznaniu — Edwarda  Łukasika: 
„W gospodarce przeżywamy: procesy 
bolesne, trudne i nerwowe. Ciężko 
jest w tych sytuacjach znaleźć się 
naszym partyjnym organizacjom. 
Ciężko przezwycięża się w zakła- 
dach pracy powolność zmian, poło- 


A 
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wiczność rozwiązań, biurokratyczne 
opory i społeczny sprzeciw wobec 
zdroworozsądkowych, cCkonomicznie 
racjonalnych posunięć. Party jne 
organizacje zakładowe na tym polu 
wciąż jeszcze mają wiele do zrobie- 
nia”. Przestrzegano 
Bydgoszczy, Częstochowie przed u- 
powszechnieniem się przekonania, 
iż uzgodnienia przy „Okrągłym sto- 
le” automatycznie. z dnia na dzie, 
doprowadzą do poprawy sytuacji. 
zwłaszcza gospodarczej. 

W toku dyskusji na Konferencjach 
nie brakowało głosów próbu jących 
usprawiedliwiać mierne często efek- 
ty pracy partyjnej na polu gospo- 
darczym; wskazywano tutaj na przy- 
czyny obiektywne, trudności rynko- 
we, słabe zaopatrzenie materiałowo- 
-techniczne, inflację | poziom płac. 
Generalnie jednak przeważał nurt 
konstruktywny. „Sprzeczności wśród 
załogi każdego przedsiębiorstwa są 
stanem normalnym i zawsze "bedą 
występowały. Ważne jest, by szybko 
reagować i rozwiązywać konflikty, 
związane zwłaszcza ze sprawami 
płacowymi, socjalnymi, personalny- 
mi. Tu właśnie POP muszą zdawać 
ciągle egzamin dojrzałości” — stwier- 
dził Emilian Niemiec na Konferen- 
cji w Kielcach. | 

Dotychczasowy sposób gospodaro- 
wania stał się hamulcem rozwoju. 
Trzeba — jak wielokrotnie podkre- 
ślano — zwracać się do grup inno- 
watorskich, które będą znajdować 
lepsze rozwiązania i za to muszą 
otrzymywać gratyfikacje. Wymaga 
to również nowych, niekonwencjo- 
nalnych metod podkreślano — skoń- 
czyły się juź bowiem czasy „poli- 
tycznego komfortu, kiedy byliśmy 
jedynymi dawcami informacji”, O- 
becnie aby zdobyć społeczne popar- 
cie czy uznanie należy działać „przez 
ludzi, wśród ludzi i dła ludzi”. To- 
warzysz Z. Bieniek na Konferencji 
w Piotrkowie Trybunalskim, postu- 
lował np. powołanie koordynatorów 
pracy partyjnej w  przedsiębior- 
stwach, a także umożliwienie, wzo- 
rem centrali partyjnej, zawiązywa- 
nie przez KZiinne organizacje np. 
spółek poligraficznych umożliwiają- 
cych prowadzenie działalności gos- 
podarczej. 

Reforma nie urzeczywistnia się 
samoistnie. Stwarza tylko szansę 
lepszego gospodarowania i łatwiej- 
szego życia. To, na ile i jak szybko 
przyczyni się do poprawy sytuacji 
gospodarczej kraju zależy od ludzi, 
od ich aktywności i zaangażowania. 
A zwłaszcza od zaangażowania orga- 
nizacji partyjnych działających w 


zakładach pracv. Ten moatvw nrzę<" 


wijał się prawie na wszystkich Kon- 
ferencjach. Nie odbyło sie bet ostrej 


krytyki. „Partia z je; dotvchczaso- 
wymi sformalizow:nvmi metodami 
pracy nie przyciąsa nowych ludzi. 
Powstała jakaś niewidzialna barie- 
ra, która sprawia. że organizzcje 
partyjne w wielu zokładzch ' nie 
znajdują wspólnego języka z pra- 


cownikami, a ich działania są izolo- 
wane i ograniczają sią do członków 
i kandydatów partii — powiedział 
na Konferencji w Szczecinie W. Bu- 
czyński. W podobnym duchu utrzy- 
mana była in.iin. wypowiedź Euge- 
niusza Soleckiego na Konferencji w 
Poznaniu, który stwierdził, że .....czę- 
sto instancje partyjne nie stają na 
wysokości zadań związanych z ży- 
ciem politycznym i gospodarczym w 
zakładach pracy”. 

Najważniejszą legitymacją do spra- 
wowania władzy przez partię jest 
jej zdolność de prawidłowej analizy 
zjawisk, wyciągania wniosków i ke- 


'rygowania polityki, czyli najogólniej 


zdolność do reform. PZPR nie tylko 
zainspirowała i wypracowała pro- 
gram reform w państwie ale także 
własnej działalności. Aby te śmiałe 
zmiany j przeobrażenia pomyślnie 
realizować partia musi stanąć ma 
czele polskiej lewicy, przejść do zde- 
cydowanej ofensywy w obronie swe- 
go historyczngo dorobku i aktualnej 


polityki. 
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SEKRETARZE 


Udało się 
nam 


JERZY CHRUŚCIEL — I se- 
kretarz KZ w Zakładach Elek- 
tronicznych „Ełwro” we Wro- 
cławiu 


— Członków naszej organizacji 
partyjnej nie zaskoczyła uchwała 
X Plenum KC. Ze zrozumieniem 
przyjęliśmy stanowisko kierownict- 
wa partii w sprawie pluralizmu po- 
litycznego i. związkowego, chociaż 
wielu towarzyszy wyraża niepokój 
czy nie powtórzy się sytuacja z lat 
1980—82, gdy mieliśmy do czynienia 
z ostrą walką polityczną. Ludzie 
mkją jeszcze w pamięci fakt rozwią- 
zania w 1982 roku naszej organizacji 
partyjnej i trudny okres jej odbu- 
dowy. Ale ten trudny czas — z czego 
mie wszyscy zdają sobie sprawę 
— wiele nas nauczył i zahartował. 


Udało się nam w zakładzie nawią- 
zać porozumienie różnych sił poli- 
tycznych i społecznych. Porozumie- 
nie, oparte na poczuciu wspólnej ©d- 

zialnmości sa dobro przedsię- 

a więc na swego rodzaju 
Jokalnym patriotyzmie. Oczywiście 
wymagało te od nag wyzbycia się 
różnych ń. Starając się np. 
upowszechniać wśród załogi politykę 


lecz nie zwalczaliśmy się nawzajem. 
Diatego właśnie dziś nie obawiamy 
się pluralizmu. 


Realizację uchwały .X  Plenum 
ułatwiają nam także, wypracowane 
w ostatnich latach, formy oddziały- 
wania na pracę przedsiębiorstwa, na 
politykę kadrową. Od dłuższego cza- 
su zaprzestaliśmy bezpośredniej in- 
gerencji w działalność produkcyjną 
przedsiębiorstwa, pozostawiając te 
sprawy dyrekcji i samorządowi. Zaj- 
muijemy się natomiast strategią roz- 
woju fabryki i oceną politycznych 
ił epołecznych skutków działalności 
gospodarczej. 


Odchodzimy też od tradycyjnego 
modelu polityki kadrowej. Owszem, 
udzielany rekomendacji  o©60bom 

cym kierownicze funkcje; lecz 


eyzji kadrowych, bo. 
cież ponoszą odpowiedzialność. Na- 
sze opinie są natomiast pomocne 
w doborze rezerwy kadrowej, w 
awansowaniu i doskonaleniu kadr 
kierowniczych. Przynależność do a- 
ganizacji partyjnej nie decyduje 
o awansie, czego dowodem jest 75 
proc. osób bezpartyjnych w kadrze 
kierowniczej. , | 

W dalszej działalności szczegółną 
uwagę zwrócimy na zwiększanie ak- 
tywności i umocnienie autorytetu 
każdego członka organizacji. Aby 
nasi towarzysze byli lepiej przygo- 
+owani do upowszechnienia nowej 
polityki partii, tworzymy kluby dys- 
kusyjne i inne formy zdobywania 
wiedzy. Rozległe pole działalności 
dostrzegamy w zwalczaniu wszelkich 
negatywnych zjawisk w pracy 
przedsiębiorstwa i stosunkach mię- 
dzyludzkich, zwłaszcza takich, któ- 
cych nie dostrzegają inne oganiza- 
cje. I to będzie również umacniać 
autorytet partii. 


Zanołował: 
TADEUSZ WARCZAK 


Partia w miejscu zamieszkania 


e __ za RK 0 


Dlaczego partia w miejscu zamieszkania jest mało wi- 
doczna, wręcz słaba? Dlaczego w świadomości wielu 
członków partii tkwi przekonanie, iż obowiązki i zadania 
partyjne wypełnia się tyłko w POP działającej w zakła- 


dzie pracy, instytucji? 


Dlaczego zapomina się, że człon- 


kiem partii jest się zawsze i wszę- 
dzie, w pracy i w miejscu zamiesz- 
kania? Niełatwo odpowiedzieć na te 
pytania. Nie ulega wątpliwości, iż 
praca partyjna w osiedlach pozosta- 
wia sporo do życzenia. 


Terenowe organizacje partyjne, 


składające się w większości z ludzi 
starszych, emerytów i rencistów nie 
potrafią zaktywizować najbliższego 
środowiska. Trudno im politycznie 
oddziaływać na mieszkańców, integ- 
rować członków partii danego osied- 
la do wspólnych działań. Z kolei or- 
ganizacje partyjne w spółdzielczości, 
handlu, służbie zdrowia, to znaczy 
w placówkach na terenie konkret- 
nego osiedla zamykają się w kręgu 
własnych kłopotów i bolączek. Rzad- 
ko wychodzą na zewnątrz z cieka- 
wymi inicjatywami, czy pomysłami. 
Na dodatek większość członków par- 
tii, zwykle aktywnych i *zaangażo- 
wanych w macierzystym przedsię- 
biorstwie, po pracy, wśród znajo- 
mych nie przyznaje się do faktu po- 
siadania legitymacji partyjnej. 


ładze partyjne w Radomiu od 
dawna dostrzegały ten pro- 
blem. Nieraz w czasie różnych 


narad zastanawiano się jak ożywić 
pracę partyjną w miejscu zamiesz- 
kania, w jaki sposób pobudzić do 
aktywności i działania wielu szere- 
gowych członków partii. Efektem tej 
dyskusji było opracowanie koncepcji 
pracy partyjnej w miejscu zamiesz- 
kania. 


Powołana przez KM komisja 


szczególną opieką otoczyła mało ak- 
tywne POP. Wkrótce okazale się, że 
istotną przeszkodą uniemożliwiającą 
skuteczną pracę w esiedlach jest 
brak ewidencji członków i kandy- 
datów partii w miejscu zamieszka- 
nia. Dlatego wprowadzono tzw. pod- 
wójną ewidencję. Polega ena na 
$ym, iż oprócz istniejącej nadal ewi- 
dencji (według przynależności do za- 
kładowych POP) wprowadzóno no- 
wą, obejmującą miejsce zamieszka- 
nia. W ten sposób dokonane prze- 
glądu stanu posiadania, oceniając 
siły i słabości. 


W tym też czasie zrodził się po- 
mysł utworzenia osiedlowych komi- 
tetów środowiskowych PZPR. Ich 
głównym zadaniem miało być integ- 
rowanie lokalnej społeczności oraz 
mobilizowanie członków partii, 
mieszkańców do działań w swoim 
osiedlu. Ostatecznie powstały one 
w dwóch osiedlach Radomia — 
„Ustronie”, oraz  „15-lecia PRL.” 


W pierwszym osiedlu mieszka 17 tys. . 


osób, w drugim 12 tys. Wśród nich 
jest kilka tysięcy członków partii. 

— Dużo pracy włożyliśmy, aby 
sporządzić kompletną listę członków 
partii mieszkających w tych dwóch 
osiedlach — informuje Kazimierz 
Pietrasik, sekretarz KM w Radomiu. 
— Okazało sie, iż w „Ustroniu” jest 
ich 1979, a w  „15-leciu PRL" 
— 1505. Sporządziliśmy rejestr sek- 
retarzy, według ulic i numerów blo- 
ków. Dane te zostały wykorzystane 
w trakcie kampanii wyborczej do 
rad narodowych. Wówczas, obserwu- 


jąc niską frekwencję na zebraniach 
przedwyborczych, rozesłaliśmy do 
członków partii imienne zaproszenia. 
To poskutkowało. Wystarczy powie- 
dzieć, że tam gdzie dotarliśmy z in- 
formacją frekwencja w czasie wy- 
borów przekraczała 60 proc. 

Na początku grudnia ub. roku od- 
były się w dwóch osiedlach wybory 
delegatów na Konferencje Środowi- 
Skowe. Ustalono, iż mogą nimi zo- 
stać niekonieczniesosoby, które tutaj 
mieszkają, lecz także te, które na 
terenie danego osiedla pracują. Po 
wyborze egzekutyw, i ich sekretarzy 
nastąpił okres intensywnej pracy. 
Dzisiaj, po upływie kilku miesięcy, 
można już mówić o pierwszych re- 
zułtatach. 

Z inicjatywy Komitetów Środowi- 
skowych zorganizowano” np. spotka- 
nia z przedstawicielami samorządu 
mieszkańców, PRON, innych orga- 
nizacji społecznych, na których 
omówiono problemy, którymi żyją 
mieszkańcy osiedli. Najważniejszym 
osiągnięciem w tej wspólnej wymia- 
nie myśli było zintegrowanie wysił- 
ków różnych grup społecznych, in- 
stytucji w celu poprawy warunków 
życia i odpoczynku lokalnej społecz- 
ności. Wcześniej każdy robił swoje. 


. Miała konkretne cele i zadania par- 


tia, miały je też rada osiedlowa 
PRON i samorząd. Teraz opracowa- 
no wspólny program, który dotyczy 
m.in. pracy osiedlowego handlu, 
służby zdrowia, itp. W trakcie ,„bu- 
rzy mózgów” zrodziła się propozycja 
wykorzystania dla potrzeb miesz- 
kańców zakładowych ośrodków 
zdrowia. Tak się bowiem składa, iż 
po południu są niewykorzystane. 
Kierownictwa zainteresowanych 
przedsiębiorstw odnosiły się do tego 


„pomysłu z pełną aprobatą i -zrozu- 


mieniem. 


omitety środowiskowe były tak- 

że organizatorami spotkań kon- 

sultacyjnych radnych MRN, z 
członkami partii, a także bezpartyj- 
nymi. Dyskutowano nad projektem 
budżetu miasta, najważniejszymi i- 
nicjatywami. W ten sposób próbo- 
wano zaktywizować mieszkańców, 
zainteresować ich sprawami miasta 
i osiedla. I trzeba przyznać, iż za- 
mysł ten się powiódł. Na spotkania 
z radnymi przychodziło bowiem po 
kilkadziesiąt osób. I zwykle dyvsku- 
sja trwała kilka godzin. j 

Warto dodać, że w tym roku Ko- 
mitety Środowiskowe w dwóch 
wspomnianych osiedlach wzięłv na 
swoje barki ciężar przygotowania 
uroczystości z okazji kolejnej rocz- 
nicy wyzwolenia Radomia. Krótko 
mówiąc były inicjatorami i gospo- 
darzami tegorocznego święta. 

— I tak Komitety Środowiskowe 
zostały dostrzeżone — powiada Wal- 
demar Kaczmarski, przewodniczący 
zespołu ds. upowszechniania dobrych 
doświadczeń partyjnych. — Wielu 
ludzi po raz pierwszy zobaczyło, że 
partia w miejscu zamieszkania rze- 
czywiście jest obecna, że próbuje coś 
robić dla tutejszego środowiska. 

Nie była to ostatnia partyjna ini- 
cjatywa. Aby nawiązać bliższe kon- 


Na przekór bezsilności 


ZBIGNIEW MACIĄG 


takty z członkami partii mieszkają- 
cymi w osiedłu rozpoczęto powoły- 
wanie tzw. organizatorów pracy par- 
tyjnej w miejscu zamieszkania. Są 
to doświadczeni towarzysze, którzy 
w ramach indywidualnego zadania 
mają sprawować opiekę nad. szere- 
gowymi członkami partii. Nie chodzi 
rzecz jasna o prowadzenie za rączkę, 
wyręczanie w życiowych  proble- 
mach. Chodzi o utrzymywanie bez- 
pośrednich kontaktów z tymi towa- 
rzyszami, informowanie ich o pracy 
partii w osiedlu, itp. Jednym słowem 
funkcja organizatora pracy partyj- 
nej polega głównie na działalności 
koordynującej. 


Dodajmy, iż na początek osiedlowe 
Komitety Środowiskowe stały się 
przysłowiową skrzynką zażaleń. Lu- 
dzie przychodzą tutaj z konkretnymi 
sprawami, proszą o pomoc, wsparcie. 
Kazimierz Pietrasik uważa, że spraw 
interwencyjnych uniknąć się nie da. 
Nie pozwala na to anormalna sy- 
tuacja gospodarcza, kłopoty zaopat- 
rzeniowe, inflacja. Partia nie może 
więc tych ludzi odtrącać, odsyłać do 
innych instytucji. Nie można obojęt- 
nie przechodzić obok ludzkiej krzyw- 
dy, obok niesprawiedliwości. Z dru- 
giej strony nie trzeba jednak wy- 
ręczać administracji, ani zastępować 
jej w codziennej pracy. Moi roz- 
mówcy są przekonani, że w miarę 
osiągania stanu normalności liczba 


tych interwencji będzie malała a 


partia więcej czasu będzie mogła 
poświęcić pracy politycznej. 


tym, że z partią się liczą w 
© miejscu zamieszkania świadczą 

chociażby wyniki wyborów do 
Rady Nadzorczej Spółdzielni Miesz- 
kaniowej „Ustronie”. Jej nowym 
przewodniczącym _— został członek 
partii. Nie znaczy to jednak, że par- 
tia ignoruje zdanie innych. Prawda, 
początkowo obawiano się, że Komi- 
tety Środowiskowe powstały po to, 
żeby rządzić, rozkazywać. Życie po- 
kazało, że jest inaczej. Teraz JUZ 
nikt nie ma wątpliwości, że wszyscy 
są równi i nikt nikogo nie.poucza. 


Wiadomo, że komitety środowi- 
skowe, aby spełniały skutecznie rolę 
inspiratorską, kontrolną i organiza” 
torską w miejscu zamieszkania mu- 
szą przenosić i prezentować proble- 
matykę osiedla na forum instancji 
miejskiej, wspierać terenowe ogniwa 
PRON, TOP, organizować otwarte 
zebrania partyjne, wspólne posiedze- 
nia z prezydiami komitetów osied- 
lowych i samorządu, przygotowywać 
konsultacje społeczne, spotkania 
mieszkańców z władzami miasta i 
województwa. Muszą być aktywne. 
zdecydowane i konsekwentne W 
działaniu. Wydaje się, że dwa ko- 
mitety środowiskowe w Radomiu Sa 
na najlepszeż drodze aby ten cel 
osiągnać. 


I jeszcze jedno. Inicjatywa radom- 
ska nie jest ani nowa — ani od- 
krywcza. W innych miastach rów- 
nicż działają komitety środowisko- 
we. Tyle, że tej działalności raczej 
nie widać, a partia w miejscu 2a- 
mieszkania pozostaje w cieniu. Tutaj 


jest inaczej. Coś się zmienia na lep- 


sze. Osiedla zaczynają się uaktyw- 
niać politycznie. Ale to dopiero Po” 
czątek. Przed nami wybory do Sej- 
mu. W ostrej walce politycznej ko- 
mitety średowiskowe zdawać będa 
kolejny egzamin dojrzałości. 
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a ogół członkowie partii trafnie 
rozpoznają jej słabości, be 
diagnoza jest prostsza niż te- 
rapia. Sam też widzę wiele błędów 
w naszych partyjnych działaniach 
i tych odległych i dzisiejszych, ale 
kiedy przyjdzie zastanowić się ce 
należałoby zmienić w metodzie i sty- 
lu partyjnym, to jakoś ciężko e kon- 
kretne myśli. Ciężko może dlatego, 
że wciąż trudno nam się oderwać 
od tego, co przyjęliśmy w przeszłości 
jako pewnik i oczywiste prawdy. Bo 
przecież wychowano nas w przeko- 
naniu, że socjalizm jest doskonały 
i nie potrzebuje reform. . 
Jednak okazało się, że realizacja 
założeń ustroju sprawiedliwości spo- 
łecznej nie jest ani łatwa, ani prosta. 
K. Marks i F. Engels nie mogli prze- 
widzieć wszystkich aspektów zwy- 
cięstwa k!asy robotniczej. Socjalizm 
podleząa rozwojowi, ale ta drocą jest 


recepty, aie 


Hotowej 
na te spjruwy, 


mam 


Nie 
chciałbym wskazać 
które w moim odczuciu mogą przy- 
czynić się do przywrócenia partii 
naieżnej: rangi. ń 


Musimy zadbać 0 podniesienie 
kultury politycznej w naszej partii. 
We wszystkich rozmowach powinna 
nas obowiązywać zasada, że w dru- 
gim człowieku, nawet w naszym 


przeciwniku, trzeba widzieć przede” 


wszystkim człowieka, bo w każdym 
człowieku tkwi cząstka dobra. Brzmi 
to jak kanon nauk kościelnych, ale 
dzięki temu Kościół cieszy się dużą 
powszechnością. Często denerwuje 
mnie jak przedstawicieie władzy 
ironizują swych przeciwników, bo 
stają na wysokiej trybunie. A prze- 
cież te same treści można przekazać 
spokojnie i w łagodnej fornfiie. 
Polityka kadrowa jest w gestii 
partii, i nie możemy się jej wyzbywać. 
Ałe ta polityka musi ulec zmianie 
przez poszerzenie doboru kadr. Cho- 
dzi o to, aby partia pomagała w kie- 


rowaniu ludzi 
rownicze nie tylko spośród członków 


Aby przywrócić 


zaufania 


długa i trudno wyznaczać jej po- 
szczególne etapy, bo narody, to nie 
tylko kiasa robotniczą, a jej świa- 
domość polityczna i społeczna nie 
rozwija się skokami, a podieza dłu- 


sotrwałym procesom historvcz- 
nym. SZ | 
Trzeba więc dyskutować i szukać 


dróg poprawy kondycji naszej partii. 
Nie ma przecież sytuacji bez wyj- 
ścia. Im wcześniej przywrócimy au- 
torytet partii, tym lepiej. Wiele sił 
społecznych w Polsce stara się wy- 
korzystać nasze zachwianie równo- 
wagi. Przysłuchiwałem się uważnie 
wypowiedziom młodych ludzi na 
spotkaniu z sekretarzem Komitetu 
Centralneso PZPR Leszkiem Mille- 
rem. Jakże jednoznacznie brzmiały 
niektóre egłosy. Ich artykulacja była 
łatwa do rozszyfrowania. Kolejny 
zakręt w naszej powojennej historii 
byłby ostatn.m. 

Swój niepokój dzieję z ogromną 
większością członków partii. Musimy 
przyspieszyć zmiany polityczne, bo 
nie możemy zadowolić się tylko re- 
formami ekonomicznymi. Powstanie 
i rozwój Polski Ludowej są zwią- 
zane integralnie z naszą partią. I nie 
możemy zaprzepaścić” niewątpliwego 
dorobku powojennych lat. 

Co ja, jako szeregowy członek 
partii, chciałbym zmienić, aby przy- 
wrócić zaufanie do neszej partii? 


partii, ale także bcezpartyjnych a 
przede wszystkim młodych. Może 
w ten sposób zwiększylibyśmy krąg 
sympatyków? Odwoiywanie ze sla- 
nowisk kierowniczych też musiałoby 
ulec modyfikacji. Zwalnianie z fun- 
kcji kierowniczych powinno nastąpić 


„w momencie, kiedy zauważymy, że 


powołana osoba nie spełnia już sku- 
tecznie swoich powinności. 

Z powyższym stwierdzeniem kore- 
sponduję złe praktyki stawiania 
aparatu partyjnego jako jedynej 
kuźni kadr. Nie łudźmy się, że czło- 
nek partii odsunięty na kiika lat od 
codziennych spraw produkcji podoła 
nowym zadaniom. Tyle mówiło się 
o karuzeli stanowisk i już miano 
zrezygnować z tego rodzaju praktyk, 


„a jednak nadal obserwujemy prze- ' 


pychanie osób z jednego stanowiska 
na drugie. Czasem brakuje mi ar- 
gumentów na zarzuty osób, które 
wskazują na nieprawidłowości takiej 
polityki kadrowej. j 

Aparat partyjny musi zmienić fa-. 
my pracy. Nie jestem przeciwnikiem 
pracowników aparatu partyjnego, bo 
żadne struktury organizacji społecz- 
nej nie obywają się bez urzędników. 
Ale partia nie może być identyfi- 
kowana z pracownikami etatowymi. 
Partia musi być dynamiczna, a to 
można osiągnąć przez zejście do 
dsłów partrjnych. 


na stanowiska kie-. 


m mQ m s z 


| o i 


Sekretarz komitetu gminnigo czy 
zakładowego informacje o nastro- 
jach społecznych czerpie najczęściej 
z rozmów z kierownikami urzędów 
państwowych, spółdzieiczych i admi- 
nistracji gospodarczej. Tkwi w tym 


duże niebezpieczeństwo ukrywar:a i B 


tuszowania faktycznego stanu. Nigdy 
kierownik jednostki 
nie ujawni informacji, że w jego za- 
kładzie robotnicy są niezadowoleni 
z organizacji pracy i zarządzania. 
Sekretarze komitetów. gminnych czy 
zakładowych po prostu powielają 
wzory biurokratycznego zarządzania. 
Aby uzyskać informację o zaopat- 
rzeniu np. handlu wiejskiego i jego 
funkcjonowaniu, trzeba odwiedzać 
placówki handlowe, a obserwacje 


gospodarczej | 


odpowiednio formułować i kierować I 


do zarządu, a nie odwrotnie, 
Niepokoi mnie jeszcze jeden fakt 


Na terenie gminy jest wielu niee- | 


tatowych pracowników komitetu. Są 


to najczęściej kierownicy jednostek I 
spółdzielczych i gospodarczych. To 


oni wzmacniają aparat urzędniczy 


komitetu. Są stałymi bywalcami sa-l 


binetów sekretarzy. Często z nin; 


konferują i wykonują jakieś ważneć 
prace. Oczywiście czynią to w seo-l 


dzinach pracy zawodowej i niby 


społecznie, bo nie pobierają wynag-f 
rodzenia ze źródeł partyjnych. Jed-f 
nak biorą pensje w swoich jedno-f$ 
stkach, które często pozostawiają | 
bez nadzoru i kontroli. Z tym pa-f 


radoksem trzeba by skończyć. 5 
Sekretarze komitetów 


sminnych 5 


muszą mieć stały kontakt ze swoimó 


terenem. Ten kontakt nie możeś 
ograniczać się li tylko do okreso- $ 
wych narad z sekretarzami POP. $ 


Roię sekretarza gminnego trzeba od- ć 


biurokratyzować. 


Sekretarz to nieĄ 
urzędnik wykonujący określone za- m 


dania w godzinach naznaczonyeh re- e 


sulaminem pracy. Sekretarz to, chy- d 


ba, działacz polityczny, a więc czło- £ 
wiek, który nie powinien wyręczać 8 


administracji. 


szych lat powojennych i 


litycznymi. My chcemy ich widzieć 
na co dzień, w zagrodzie i na hali 


Pamiętam pracown.- £ 
ków aparatu partyjnego z pierw- i 
później- $ 
szych. Ich znali nie tylko członkowie 6 
partii, ale także pozostali obywateie. © 
Musimy skończyć z ceremoniałem $ 
uroczystych spotkań z władzami po- $ 


produkcyjnej. Wtedy nie będzie nas i 


a'ienowała. 


„spotykać zarzut, że partia się wy- - 


W swoich rozmyślaniach o partii 


starałem się zwrócić uwazę na teg 
momenty, które moim zdaniem mos- $ 


łyby przyczynić się do wzrostu kon- 8 


dycji naszej partii. Na -pewno „jest z 


jeszcze wiele do zrobienia, aby przy- h 
wrócić jej świetność. I dlatego wartoś 
dyskutować, tym bardziej, że nasze l 


niedoskonałości 


stanowią pożywkę ł 


dła ludzi, którzy chcieliby rezmon- * 


tować robotniczą partię. 


EUGENIUSZ KLUZA 


Siedlec Duży 5 


woj. częstochowskie 


Krzątanina wokół (nie) pełnego stołu 


wzrost cen, a równolewie z tym 


5) 


10 nawct logiczne -- wyzsze ceny, WiCKk- 
sza podaż. Po przyjrzeniu się, rzecz wy- 
dała się jednak niepokojąca: rolnicy wy- 
Zbywali się macior i krów. A to ozna- 
cząło Że lesienia nie starczyłoby miesa 
4 nowego przychówku nawet na rcali- 
zację kartek. nie mówiąc o zniesieniu 
teglamentacji, Na szczeście resort zare- 
agował szybko. Od 1 marca ceny skupu 
trzody i bydła znów poszły w górę, opła- 
ca się więc skarmiać pasze, Miejmy na- 
dzieję, że maciory 1 krowy pozostaną 
w gospodarstwach, be opłaci się sprze- 
dawać przychówek. Jest to tylko jeden 
2 przykładów funkcjonowania rynku, 
a jest ich więcej. 

rola 


aka w tym wszystkim 


PZPR? Partia zainicjowała sze- 
roko pojęte reformowanie go- 
$podarki, co nie oznacza, że zrzuciła 


z ramion ciężar odpowiedzialności za 
Wprost prze- 


jej funkcjonowanie. 


ciwnie. Nowe zasady. gry rynkowej 
będą wymagały — już nie od sa- 
mych instancji partyjdych, lecz od 
członków partii zajmujących odpo- 
wiedzialne funkcje w rządzie i re- 
sortach — większej giętkości, szyb- 
szego reagowania, bardziej racjonal- 
nego i samodzielengo myślenia. Cho- 
dzi przecież o rzecz zasadniczą 
— o ochronę interesów ludzi pracy, 
na straży których stoi właśnie par- 
tia. Wolna konkurencja rynkowa nie 
może przerodzić się w wilcze prawa 
dla najsilniejszych. 

Jeśli zaś, — jak zapowiada Mini- 
sterstwo Rolnictwa — wolne ceny 
Żywności zostaną wprowadzone. już 
od 1 lipca, jeśli zostanie zniesiona 
reglamentacja mięsa, zlikwiduje się 
dotacje do żywności i środków pro- 
dukcji, jeśli nastąpi gwałtowny 


i rekompensat płacowych, — to 
mimo iż prasa pisze o tym już teraz 


| SEKRETA 


mówi 
ZE 


Bez 


przyklaskiwania 


BOGUSŁAW  DYSZKIEWICZ 
— | sekretarz KZ w Kopalni 


Węgla Kamiennego „„Thorez” 


w Wałbrzychu 


— W naszej organizacji uchwała 
X Plenum KC została przyjęta jako 
dokument odpowiadający wymogom 
dzisiejszych czasów. Staramy się 
brać z niej to wszystko, co jest nie- 
zbędne do życia w zakładowych re- 
aliach. Nie wdajemy się w jalową 
dyskusję, jak ma wyglądać socja- 
lizm. Teoretyczny model jest sprawą 
naukąwców i polityków. W naszym 
rozumieniu socjalizm to dobro czło- 


„wieka, jego podmiotowość w poli- 


tyce i gospodarce. Dlatego główny 
wysiłek kierujemy na to, by w 
przedsiębiorstwie wszystko funkcjo- 
nowało jak należy. 


Nieprawidłowości jest u nas jesz- 
cze bardzo dużo. Ich skuteczne usu- 
wanie jest jednym z argumentów 
przemawiających za tym, by POP 
działały wewnątrz przedsiębiorstw. 
Jeśliby pojawiały się tendencje do 
wyprowadzania komitetów zakłado- 
wych poza tereny fabryk, to nie mo- 
żemy się przed tym ugiąć. A tym 
skuteczniejsza będzie nasza obrona, 


im efektywniejsze sposoby” działania. 


Ludzie powinni sami przekonać się, 
że jesteśmy im potrzebni. 


Za jedno z pilnych zadań uważa- 
my wzięcie „rozwodu” z administ- 
rowaniem. Nie możemy —— jak to się 
działo w przeszłości — przyklaski- 


wać dyrektorom. Przez wiele lat go- - 


dziliśmy się z tym, co robiła 
administracja. W naszym przemy- 
śle aparat administracyjny w 9 
procentach ma wpływ na decyzje 
podejmowane w zakładach pracy. 
Błędy i wynaturzenia administracji 
obciążają nas dzisiaj. Załogi mają do 
nas o toe uzasadnioną pretensję. Nie 
możemy więc, bez względu na wy- 
myśloną przez administrację .rację 
stanu”, usprawiedliwiać decyzji 
krzywdzących ludzi pracy. 


Trzeba jednak pamiętać, że tylo 
silna organizacja partyjna poradzi 
sobie z niesprawiedliwościami. Dla- 
tego siaramy się jeszcze bardziej 
umocnić nasze pozycje, m. in. ak- 
tywizując grupy partyjne i podno- 
sząc rangę POP. Członkowie grup 
partyjnych często są zagubieni. 
Trzeba się z nimi spotykać, wvja- 


| śniać wątpliwości. Dlatego sądzę. że 


— będzie to dla społeczeństwa pe- | 
wien szok. Oby po tej nie spoty- | 


kanej w naszych warunkach opera- f 
cji cenowo-rynkowej nastąpiła istot- B 
na poprawa w zaopatrzeniu rynku, £ 
jego stabilizacja i cenowy ład, ha- 5 


mujący dalszą inflację. 


Z obrad wojewódzkich konferencji Ę 
partyjnych wynikało, iż towarzysze dj. 
zdają sobie sprawę z trudności i zło- | 


żoności tego problema. Jest te spra- g 
Ę koalicję zakładową, 


| z członków partii, związków zawo- 


wa zbyt ważka — mówiono — aby 


pozwolić sobie na porażkę. Innego $ 


kierunku nie ma — można iść tylko 


„do przodu. 


s dowych 
| wych. 


LEONARDA TYKOCKA | 


STANISŁAW RUDUCHA 


nie powinno się zmniejszać częs'o:- 
liwości zebrań partyjnych. U nas od- 
co miesiąc 


bywają się regularnie 

otwarte zebrania OOP. Najpierw 

omawia się sprawy gospodarcze. na- 
8 stępnie wewnątrzpartyjne. To 


wzmacnia ich rangę. Oddziaływanie 
partyjnej organizacji można też 
zwiększyć tworząc swego rodzaju 
składającą się 
i organizacji miodzieżo- 
Zanotował: 
TADEUSZ WARCZAK 
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Fragmenty wypowiedzi z Ogólnopolskiej Konferencji 


Teoretyczno-ldeologicznej 


O a ZA 


W ostatnim czasie nastąpiło znaczne ożywienie dyskusji wokół przemian zachodzą- 
cych w PZPR. Towarzyszy temu duże oczekiwanie członków partii, wynikające — z jed- 
nej strony — z potrzeby refleksji na temat przyszłego modełu pattii, z drugiej z uzys- 
kania możliwie czytelnych i wyrazistych roz strzygnięć w tej dziedzinie. 

Formułowane kierunki nawiązują do linii socjalistycznej odnowy, zapoczątkowanej 
uchwałami IX Zjazdu, wzbogacając ją i dostosowując do realiów codzienności i wy- 
mogów przyszłości. Takie podejście jest zrozumiałe. Nie można bowiem dyskutować i 
kształtować przyszłego modelu socjalizmu w Polsce w oderwańiu od rozważań na te- 


mot rok i miejsca PZPR w całokształcie sprawowania władzy. 


Właśnie o tak pojmowanej roli part, stanowiącej gwarancję ładu ustrojowego, a 
takie bezpiecznego bytu narodu dyskutowano podczas obrad i Ogólnopolskiej Kon- 


ferench Teoretyczno-kieologicznej. Niżej zamieszczamy fragmenty nieautoryzowanych 
wystąpień podczas obrad Konferencji. 


JERZY ŚWIDERSKI: — Jako par- 


tia znajdujemy się w szczególnie 


trudnej sytuacji dlatego, że jesteśmy 
również obciążeni przeszłością. Uwa- 
żam, że mało jeszcze mówimy o tym, 
©0 jest rzeczywistym dorobkiem na- 
szej paztii i lewicy w ogóle. Ale 
również powinniśmy mówić o pew- 
nych błędach. Wprawdzie partia do- 
statecznie dużo już na ten temat 
mówiła, ale nie możemy nie mówić 
— w pewnym sensie — o demora- 
Bzacji, którą również wprowadzili- 
śmy. Jednym z przykładów takiej 


demoralizacji jest stosunek do pra-_ 


cy. Przecież nigdzie nie zakładano, 
że socjalizm wyzwoli ludzi od pracy. 
Natomiast u nas pod tym względem 
nastąpiły daleko idące spustoszenia. 
Jeśli zastanowimy się nad tym co 
dalej czynić, to myślę, że: przede 
wszystkim potrzeba nam wiary w to, 
że te trudności możemy przezwycię- 
żyć. Jednocześnie jednak powinni- 
śmy wkalkulować w to pewne ry- 
zyko: rozwój ten nie będzie bowiem 
przebierać bezkolizyjnie, prosto 
—) | 


(..) Powinniśmy poszukiwać odpo- 
wiedzi na pytanie, jaka ma być rola 
t oddziaływanie partii na gospodar- 
ke. Nie możemy problemu tego 5pro- 
wadzić jedynie do omówienia kwe- 
stii na najbliższą perspektywę. Po- 
winniśmy również starać się Odpo- 
wiedzieć na temat przyszłego mode- 
bi partii, Może podejmę ryzykowną 
próbę uporządkowania tej sprawy, 
ale sądzę, że w dotychczasowym mo- 
delu partii nastawialiśmy się trochę 
defensywnie na utrzymanie władzy, 


eksponowaliśmy deformację biurok- , 


ratyczno-centralistyczną. Natomiast 
uważam, że na obeanym etapie na 
model partii powinny składać sle 
trzy elementy: 

— partia powinna być ruchem 
masowym, społeczno-politycznym, 
który walczy e poparcie społeczne 
dla swego programu, 

— partia jako siła sprawcza w 
państwie, a więc ziła rewolucyjna, 
przeobrażająca, projektująca wizję 
rozwoju. Z tym, że wizja ta nie może 
być sielankowa .. powinniśmy for- 
mułować realne, odcinkowe cele; 

— partia jako reprezentant intere- 
sów społecznych,a więc partia, która 
zdolna jest uwzględniać potrzeby 
i aspiracje mas hidowych oraz je ar- 
tykułować. 


WLODZIMIERZ MILANOWSKI: 


. Uważam, że samodzielne rozpat- 


wyizolowanego z życia społecznego 


1 partyjnego, które można zreformo- 


wać sasino w sobie, bez uwzg!iędnia- 
nia kontekstu, jest jednym z grze- 
chów naszego myślenia e parti. Nie 
da się bowiem niczego zreformować 
nie rozpatrując zagadnienia w ca- 
łości. Przyszłość socjalizmu i przy- 
szłości POP w socjalizmie i POP 
w partii, rozstrzyga się moim zda- 
niem, w opareiu o dwa ustalenia, 
(jeżeli oczywiście te dwa ustalenia 
staną się decyzjami politycznymi). 

Po pierwsze, musimy okreslić za- 
kres działania organizacji partyj- 
nych. I to w sposób taki, że my 
w podręczniku „działania partii”, 
a Komitet Centralny w uchwale po- 
wie, że POP powinny zajmować się 
inspiracją, konsułacją itd. Jest 
oczywiste, że nic z tego nie wynik- 
nie. I to nie dlatego nic się nie sta- 
nie, że działacze POP, baza partyjna 
nie ufają kierownictwu czy Akade- 
mii Nauk Społecznych oraz, że nie 
chcą, nie mogą. czy nie potrafią. Ale 

latego. że POP w swojej działa|- 
ności, w swoim bytowaniu czy w 
swoim działaniu — praktycznie 
rzecz biorąc — nie zależy od uchwał 
i innych dokumentów dotyczących 
właśnie POP. Zależy natomiast od 
decyzji dotyczących: polityki, ekono- 
miki, kultury, ideologii, od tego, że 
partia przygotowuje swoje decyzje 


polityczne bez konfrontacji z bazą. 


społeczną. 


(..) Nie mówimy co będziemy Iro- 
bili jutro tylko mówimy, co robimy 


dzisiaj i mówimy, że to, co robimy - 


jest słuszne, ważne, potrzebne, naj- 
wspanialsze, najbardziej demokra- 
tyczne, itd. Jeżeli tak, to jest oczy- 
wiste, że podstawowe organizacje 
partyjne, które przez dziesiątki lat 
zostały przyzwyczajone do tego, aby 
wspierać funkcjonowanie partii, re- 
alizować jej polecenia, uzasadniać 
tstnienie ogniw pośrednich i Komi- 
tetu Centralnego nie będą działały. 
Punktem wyjścia do tego ażeby POP 
funkcjonowały jest więc określenie 
ich politycznego miejsca w naszym 
społeczeństwie i w naszej partii. 
Drugie rozstrzygnięcie, które jes' 
potrzebne, %o pamiętanie e tym, że 
życie partii toczy się na dole, w ba- 
zie. I te nie tyko w tym sensie, 
że tam są podstawowe masy cz!a” 
ków partii, ale także w tym, że bz: 
partyjna %o jest to samo co spo- 
łeczeństwo, ma takie same poglądy 
jak ono; podlega takim samym wa- 


rywanie problematyki POP, trakto- kaniom i nastrojom, tym samym 


wanie POP jako pewnego 


U zycie PARTII 


ebawom. (..) Jeżeli my tego nie 


uwzęlędnimy, jeżeli będziemy 
w dalszym ciągu sobie konstruowali 
różne rozwiązania oparte na założe- 
niu, że baza partyjna jest komser- 


watywna, że baza partyjna to jest 


największy przeciwnik tego wszyst- 
kiego mądrego, co tutaj w Warsza- 
wie się wymyśli to oczywiste jest, 
że przyszłość partii trzeba będzie 
rozpoczynać od budowy nowej bazy 
partyjnej. Tylko — prawdę mówiąc 
— nie wiem gdzie indziej można by 
tę bazę partyjną znaleźć. 

BORYS DROBKO: — Reprezentuję 
Komitet Wojewódzki w Słupsku, a 
więc organizację partyjną, w której 
narodziła się myśl-o potrzebie. po- 
wiem wiecej. o konieczności Tady- 
kalnych zmian w pracy partyj- 
nej. 

(..) Myśl o potrzebie zreformowa- 
nia partii dojrzewała długo; jej po- 
czątki sięgały dyskusji jeszcze przed 
IV Plenum KC. Pytanie o to jaka 
jest, a jaka powinna być partia, było 
pytaniem zasadniczym. Zdaliśmy so- 
bie sprawę, że od odpowiedzi na nie 
nie można uciec. Dawniej gdy partia 
była zwarta, silna, gotowa — jak 
mówią niektórzy — nikt takich py- 
tań po prostu nie zadawał. Konsek- 
wencją tego pytania były dalsze, np. 
dlaczego tempo przeobrażeń, rów- 
nież w partii, nie spełnia społecz- 
nych oczekiwań? Dlaczego coraz 
ostrzej dostrzega się w społeczenńst- 
wie rozmijanie deklaracji z rzećzy- 
wistością? Dlaczego z takimi opora- 
mi rezygnuje się ze sztywnej, za- 
mkniętej struktury, z biurokratycz- 


"nego rozumienia centralizmu ' de- 


mokratycznego? 

Takie pytania jeszcze w niedawnej 
przeszłości — a także próby odpo- 
wiedzi na nie — drażniły, burzyły 
przysłowiowy święty spokój. (...) Dziś 
nie pomogą już zakazy, nie da się 
iść do przodu z kulą u nogi, w posta- 
cistarej struktury partyjnej, jej hie- 
rarchicznego urzędniczego sposobu 
działania. Coraz mniej jest chętnych 
do uczestniczenia w celebrowanych 
naradach, różnego rodzaju konferen- 
ejach, zebraniach, na których mówi 
cię językiem sprzed dziesięcioleci 
i każe w głosowaniu podnosić rękę 
bez wzelędu na przekonania. Wśród 
członków partii narasta niechęć do 
drętwoty, schematyzmu. Kogo bo- 
wiem może zachęcić „dyrektywno- 
-sprawozdawczy styl pracy, który 
wobec zasadniczych zmian w gospo- 
darce i w życiu społecznym czyni 
z partii relikt minionej epoki. 

Wniosków z tego typu przemyśleń 
można wysuwać wiele. ale jeden 


wydaje się być najbar 
chodzi mianowicie 6 
uczynić bar 


dziej istotny, 
taką, w której będzie dost... St 


inaczej IE > 
., myślących 
wory, war gnych, Musimy 
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ode połeczne j, politycznej i za. 

Jeśli członkowi i 

| ' partii, a tak: 
bezpartyjnemu pragnącemu włączyć 
anie nie pozwo- 
mi inicjatywy, 
zać w ni j 
wir kampanii, akcji Sa 


,„ harmonogramć 

Wy a także w sodowe 
e nie może już przysłonić nie- 
efektywnych metod działania, to po 


prostu pójdą oni ta 
wszystkiego nie ma. R "ARR 

Dia dokonania niezbędnych w 
partii przemian potrzebny jest nie 
przepis, ale rzeczywista swoboda 
wyboru takich dróg postępowania 
i środków partyjnego działania jakie 
w każdym środowisku badą najsku- 
teczniej organizowały społeczną ak- 
tywność. Tej swobody nie można re- 
glamentacy jnie rozdzielić na 49 wo- 
jewódzkich porcjt. Ona musi trafić 
do każdej podstawowej organizacji 
partyjnej. Organizacja, która nie po- 
trafi z niej zrobić użytku po prostu 
przegra. 


KAROL JANOWSKI: (_) W isto- 
cie problem leży w wyczerpaniu się 
dotychczasowego kształtu przewod- 
niej roli partii. Nie wystarczą tu od- 
niesienia historyczne, jak i poszu- 
kiwania uzasadnień w skali i zasięgu 
socjalistycznych przeobrażeń. Partia 
nie może odnajdywać legitymacji do 
przewodzenia jedynie w dorobku 
przeszłości. Jej pozycja związana 
jest ze wsvółczesnością i przyszło- 
ścią. (...) O wpływach partii w Spo- 
łeczeństwie nie przesądza jej do- 
ktrynalno-organizacyjna wyższość W 
stosunku do partii politycznych im- 
nego typu. Ten argument ma dalece 
niewystarczającą wartość. Nie prze- 
sądza też słuszność i postępowość jej 
programu. Przesądza o tym prakty- 
ka jego realizacji. 

Przewodnia rola partii odnoszona 
jest do systemu społeczno-gospodaTr- 

czego i politycznego. Podstawową 
kwestią wydaje się tu zmiana me- 
chanizmów jego funkcjonowania, w 
tym będących skutkiem zachowania 
określonego modelu organizowania I 
sprawowania władzy. Generalny 
kierunek, to przywrócenie bardziej 
naturalnych reguł funkcjonowania 
życia spolecznego. Nie chodzi przy 
tym o oddawanie przez partię o0D- 
szarów, które dotąd uważała ona za 
domenę swoich rozstrzygnięć lecz 
o likwidowanie totalnej wszechobec- 
ności, również totalnej odpowie- 
dzialności, w tych dziedzinach, które 
partia zawłaszczyła, pomniejszając 
działania praw ekonomicznych — 
rynek, spolecznikowskie inicjatywy. 
likwidując suwerenność życia 0Iga- 
nizacyjnego stowarzyszeń, dOApusz- 
czając, a właściwie rozwijając, Po” 
jęcie omnipotencji państwa. 


MIECZYSŁAW KRAJEWSKI: (..) 
Czy mamy tylko problem odbudowy 
partii, czy też w ogóle odbudowy Cca- 
łego ruchu lewicy? Czy zadanie bu- 
dowania nowoczesnego socjalizmu 
spoczywa tylko na partii? Moim 
zdaniem, tego wozu partia sama nie 
uciągnie. Pierwszy wniosek, który 
wysuwam z tego wątku, jest taki: 
bez odbudowania tych wszystkich sił 
lewicy, które pociągną za sobą do- 
świadczenia społeczne, które będą 
socjalizm  traktowały jak wynik 
kompromisu, nie pojedziemy. Partia 
nasza jest żywotnić zainteresowana 
w tym żeby szeroko animować różne 
orientacje lewicy i umacniać ich 
wielowątkowość. Budować jednym 
słowem  (..) pluralizm wewnątrz 


sił lewicy. 
Wybrała: MaM 
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Wyzwania naszego czasu 


tym co słyszymy i czytamy, 
w tym co autorzy politycz- 
nych zdarzeń i politycznych 
komentarzy proponują do przemy- 
ślenia zagnieżdził się jakiś smętek, 
snuje się z ich myśli chorobliwś 
melancholia. Wiele zdań brzmi jak 
z Wernychory: Legiony samozwań- 


czych Grottgerów malują dla na- 


szych oczu wielkie płótno „Polonia 
1989”. Ma to nami wstrząsnąć a za- 
czyną nudzić. Wyczuwam narasta ją- 


«cą gotowość do lekceważącego mach- 
swojemu. 


nięcia ręką i życia po 
Nie będę więc wstrząsał sumieniami 
i nie będę przepowiadał. Polityczny 


artykuł może przecież zawdzięczać 


swą formę i świadomie ukształtowa- 
ną stylistykę nie tyle tematowi i 
sytuacji politycznej, co porze roku 
i szybko zmieniającym się nastro- 
jom czytelnika. 

Żyjemy nie tylko wokół „okrągłe- 
go stołu” ale ulegamy skutkom 


wczesnego przyjścia wiosny. Inaczej 
innego jesteśmy 


myślimy, na co 
wrażliw; w kwietniu niż byliśmy w 
listopadzie. Trzeba 
w przygotowaną ziemię, a nie prze- 
rabiać zeszłoroczne badyle. Oto kil- 
ka ziaren, jeśli pojedyńcze znajdą 
sprzyjającą glebę może coś z nich 
wyrośnie. Jeżeli nie, znikną bez śŚla- 
du ale przynajmniej nie będzie ku- 
rzu ze sztucznie wzniecanej krząta- 
niny, w której myli się porę siewu 
z porą żniw. A siać trzeba, nie ane- 


lować! 
* %* xXx 
Przy „okrągłym stole” społeczeń- 


stwo niewiele dowiedziało się o 
sobie, o stanie kraju i stanie go- 


spodarstwa narodowego. Sporo do-' 


rzucać ziarno 


jących ludzi, zarówno tych z koalicji 


jak i z opozycji. To przydatna wie- 
„dza ale mniej ważna od tej doty- 


czącej gospodarowania.  Wrzućmy 


więc ziarno na tę glebę. 
Socjalistyczne państwo nie może 
udawać, iż nie interesuje je kondy- 
cja przedsiębiorstwa państwowego i 
jego perspektywy na tle innych, go- 
spodarujących podmiotów. Samo- 
dzielność przedsiębiorstwa nie jest 
ekonomicznym wyrazem  rzeczywi- 
stej samodzielności konkretnego 
właściciela, bo ten jest kolektywny 
iw tej właściwości zespołowego wła- 
dania podzielić go nie można. To w 
jego imieniu występuje i działa 
państwo, a on musi być zorganizo- 
wany by dochodzić swych praw. 
Czeka nas „droga przez mękę”, by 
przejść od własności funkcjonującej 
jako państwowa do własnoścj po- 
strzeganej i praktykowanej jako 
społeczna. Ten proces nie dokona 
się poza państwem lub przy jego 
bierności. 
Jeśli, jako miarę mądrości 
przyjmiemy omijanie głupstw, 


na których popełnianie narażony - 


jest człowiek działający, to robotnik 
lub chłop jawi nam się jako czło- 
wiek wybitny za przyczyną właści- 
wego im realizmu i zdrowego roz- 
sądku z zasady czyniącego działanie 
skutecznym. 


Nie powiemy tak o inteligencie. 
Jeśli jednak za miarę mądrości 
przyjmiemy rozwiązania nowe. pre- 
cedensowe, pozycja inteligencji wy- 
rażźnie się poprawia. Eez niej przy- 
bywa ludzi a nie przybywa dóbr. 
zapamiętajmy jednak, że o życiu 
decyduje przede wszystkim czynnik 
zwykłości, decyduje to, co powtarza 
się codziennie. 


Ziarna dó wiosennego siewu 


W politycznej organizacji, czyli 

w partii świeckiej —a taką par- 

tią jest PZPR — członkowie nie 
muszą mieć wspólnych poglądów na 
kwestię istnienia Boga i boskiego 
świata. Powinni jednak mieć wspól- 
ne poglądy na temat tego, co w dok- 
trynie religijnej jest tematem poli- 
tycznym. Muszą mieć wspólny po- 
gląd na temat polityk; kościołów. 
Obie kwestie kształtują bowiem po- 
lityczny program partii i jej jdeolo- 
giczną osobowość. A więc oba wspo- 
mniane problemy nie mogą” być 
kwestiami prywatnymi, z punktu wi- 
dzenia statutu partii j jej ideologii. 
„Ąj Potrzebna jest odwaga by zro- 


zumieć i przyjąć, że człowiek jest - 


samotny. Cała historia ludzkie- 
go gatunku to historia jego samot- 
ności we wszechświecie. Tylko jed- 
nostka nie jest samotna. Dopiero z 
uwzględnieniem tej perspektywy 
warto zadawać pytanie: „Co będzie 
po śmierci?” * i 
Dokładnie to samo, co przed na- 
rodzeniem. Moje i twoje życie jest 
historyczne. Tylko historia jest wie- 
czna, tylko ona nie zna słowa: ko- 
niec. Dlatego też niezmiennie pow- 
tarzam ateistom, nie zajmujcie się 
Bogiem, zajmujcie się wierzącymi. 
Jeśli odpowiedź na pytanie: Jak 
żyć? — chcesz ująć w jednym 
zdaniu, rozwiązania szukaj w 
zdaniach podobnych do tego, które 
przytaczam: „Polak — to słowo ma 
brzmieć godnie!” 

” Aforyzm to światło oświetlające 
drogę ale nie ona sama i nie obu- 
wie, w którym trzeba ją przejść. 

Czy ten odcinek, który już za nami 
prowadził w dobrym kierunku? O- 
czywiście tak. Clausewitz powiedział 
kiedyś: „Armia jest silna wydarze- 
niem, które ją stworzyło”. 


| 

Polska Ludowa jest silna rozwią- 
zaniem potrzeb ją właśnie powołu- 
jących de życia, rozwiązaniem dyle- 
matów ustrojowych przed którymi 
stał kraj od prawie dwóch stuleci 
Chodziło e reformę rolną f£ uczynie- 
nie chłopa obywatelem, trzeba było 
dowartościować przemysł ; miasto, 
zdemokratyzować oświatę i kulturę, 
W świecie wyłaniającym się z cha- 
osu wojny zapewnić narodowj taki 
stan posiadania, by nadludzki. wysi- 
łek nie okazał się zmarnowany lub 
po prostu śmieszny. I to zostało vro- 
bione. 


Wiele słów poświęcamy plura- 
lizmowi, póki co wyposażonemu 
. we wszystkie cechy dualizmu. A 
jeśli tak, to nasze zadanie nie w 
mnożeniu instytucji pogłębiających 
podział ti paraliżujących skuteczne 
działanie tylko w rozwinięciu ustro- 
jowej roli Sejmu i rad narodowych 
wszystkich szczebli. Inaczej mówiąc, 
trzeba zgodzić się na powstanie in- 
stytucji potrzebnych opozycji. by 
istniała i działała zgodnie z publicz- 
nie deklarowanymi intencjami, a 
więc powinna zasiadać w Sejmie i 
uczestniczyć w pracy rad narodo- 
wych. | : 
Nie należy tworzyć instytucji, któ 
re występując w kostiumie same- 
rządewym w istocie rzeczy budują 
$ylke sebowtórowe repliki niezbędne 
by zbudewać dwnuwładzę. Oczywisty 
wymóg niczawisłości sądu i sędziego 
nie wymaga przecież, by tustytucje 
wymiaru sprawiedliwości były swe- 
istą własnością sędziów, zarządzaną 
przez ich organizacje zawodowe. 


k * *% 

Jest pora żniw a nie dożynkowych 
uciech. Tych, co patrzą na nasze za- 
chowanie i oceniają nas i tak nigdy 
nie zadowolimy. Ważne, by nasze 
działanie było zgodne z zasadami, 
które i my i oni uznajemy za naj- 
ważniejsze. A wtedy, być może, 
przyjdzie czas na udane żniwa. 


WŁADYSŁAW LORANC 


wiedziało się o ambicjach rozmawia- 
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Kampania sprawozdawcza _ pro- 
wadzona była w czasie dyskusji nad 
tezami do X Plenum KC PZPR i 
w czasie obrad tegoż plenum, a 
ełakże podczas obrad Krajowej Kon- 
"ferencjj _Teoretyczno-Ideologicznej. 
Pragnę ustosunkować się do niektó- 
rych, moim zdaniem, najistotniej- 
szych spraw nurtujących członków 
PZPR w moim środowisku. 


Mówiąc o X Plenum KC, na o- 
gół wszyscy uważamy, że było to 
plenum historyczne. Ale do świa- 
domości wielu z nas — w tym tak- 
że sekretarzy POP — nie do koń- 
ca trafiło znaczenie treści zawar- 
tych w uchwale i stanowisku ple- 
num. Niektórzy sądzą, że jest to 
jeszcze jeden zabieg propagando- 
wy „PZPR... Inni po prostu nie po- 
trafią, nie chcą, lub nie mogą zro- 
RE Se historia narodów, 

nizac ecznych i politycz- 
nych, całość procesów historycz- 
nych nie stoi w miejscu. Zawsze 
kiedyś musi nadejść czas takich 
stuntownych przeobrażeń, jakie o- 
ie przeżywamy. 


REREZENNNREANONKE- T-> 
O ORZEC OPERON 


Jan Sowik jest czlonkiem eg- 
zekutywy KW PZPR w Skier- 
niewicach oraz członkiem eg- 
zekutywy KZ w Fabryce Na- 
rzędzi „Rafan” w Rawie Ma- 
zowieckiej. | 


Trwało to — zdaniem wielu — 
zbyt długo, a partia poniosła stra- 
ty, które trzeba będzie odrabiać je- 
szcze długo. Nie wszyscy bowiem 
są przekonani, co do tego, że partia 
nasza rozpoczęła nowy etap swej 
działalności z własnej, nie : przy- 
muszonej woli. Często bowiem sły- 
szy się opinie, że została ona nie- 
jako przyparta do muru, i nie ma 


innego wyjścia, chcąc utrzymać 
się na politycznej arenie. Sądzę, że 
prawda leży pośrodku. Faktem 


bowiem jest- że partia nie nadąża 
za rytmem przeobrażeń, zachodzą- 
cych na naszej scenie społeczno- 
-politycznej; dowodem tego mogą 
być tzw. 'zakręty, powtarzające się 
niemal cyklicznie. 


Marzy mi się moja partia taka, 
która (potwierdzając swoją prze- 
wodnią rolę w społeczeństwie) bę- 
dzie stała na czele wszystkich prze- 
mian, coraz lepiej służących na- 
rodowi i państwu, każdemu z nas, 
niezależnie od przekonań i usytu- 
owania w hierarchii społeczno-po- 
litycznej. Dlatego dziś, jak nigdy 
dotąd, potrzebni są partii ludzie, 
którzy potrafią i czują potrzebę 
pójścia za duchem X Plenum KC 
PZPR. Ludzie obdarzeni charyzmą 
społecznego działania, umiejący 
zgromadzić wokół siebie wszystkich, 
którym dobro narodu jest droższe 
od partykularnych interesów posz- 
czególnych grup społecznych czy 


Poszukiwanie normalności 


politycznych. Opierając swą działal- 
ność na takich właśnie ludziach, 
partia będzie w stanie odbudować 
w przyszłości swój autorytet i za- 


ufanie. 


Czy mamy takich ludzi w par- 
tii? Myślę, że tak. Czy wszyscy, 
którzy dziś pełnią "jakąś funkcję 
partyjną, czy administracyjną są w 
stanie tak działać? Sądzę, że nie. 
Swoją opinię opieram chciażby na 
podstawie przebiegu dyskusji nad 
tezami na X Plenum KC. Okazało 
się bowiem, że nie wszyscy po- 
trafią zrozumieć, iż skończył się 
już czas komenderowania, rzuca- 
nia haseł bez pokrycia: tworzenia 
papierowych sprawozdań, czy pro- 
wadzenia  gabinetowych rozmów. 
Nie potrafią zrozumieć, że same 
słowa niewiele dziś znaczą, że H- 


czą się fakty i dokonania, które. 


trzeba samemu tworzyć. Taka po- 
trzeba twórczego działania jest obe- 
enie tym bardziej potrzebna, że X 
Plenum KC stworzyło nową jakoś- 
ciowo sytuację, w której to nie 
zawsze jeszcze potrafimy się zna- 
Jeżźć. A na wiele pytań nurtujących 
członków parti (1 nie tylko) nie 
mamy odpowiedzi, ani jak to by- 
wało często w przeszłości, szcze- 
gółowych instrukcji. Musimy zatem 
w swoim - działaniu — szczególnie 
w POP — opierać się na własnym 
doświadczeniu oraz na obserwacji 


i analizie przemian zachodzących 
obecnie w naszym kraju. 


Jednym z głównych hamulców 
postępu i rozwoju życia społeczno- 
-politycznego i gospodarczego w 
Polsce był system sprawowania 
władzy i jego kontrola. Biurokra- 


'tyczna machina potrafiła zepchnąć 


na tor boczny wielu z tych, i wie” 
le z tego, co prowadziło do twór- 
czych działań w każdej dziedzinie 
naszego życia. Nie mogło być ina- 
czej, skoro siłą sprawczą tego Sy- 
stemu była sama PZPR 1 jej so- 
jusznicy. Dlatego też, partia chcąc 
w przyszłości skutecznie wypełniać 
swą rolę przewodnią i służebną wo- 
bec narodu musj się odbiurokraty- 
zować, zmienić sposób dotychcza- 
sowego kierowania. Musi skończyć 
z „papierową twórczością”, przero- 


stem etatów itp. które w gruncie 


rzeczy nikomu — ani partii, ani 
państwu — nie przynoszą oczeki- 
wanych efektów. Jeśli partia po- 
trafi stworzyć warunki, w których 
każdy obywatel będzie miał możli- 
wość swobodnego, twórczego roz- 
woju w każdej dziedzinie Życia 
(społecznego. kulturalnego, ekono- 
micznego), życia opartego na praw 
dzie, © nie muszę obawiać się c 


jej losy. 


Działając zatem w myśl wyżej 
stormułowanych zasad osiągniemy 
to, że każde następne, o podobnym 
znaczeniu jak X Plenum KC, nie 
będzie wzbudzało tyle emocji co 
obecnie. O taką i 
taką normalność mam chodzi. 


JAN SOWK 
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Za nami lat 40... | 


Jubileusz kojarzy się nam zwykle 
z akcentami odówiętnymi, uroczysty- 
mał. Ale dla partii nie jest to przecież 
czas świętowania, tylko czas mozol- 
nej, trudnej pracy, przeło i dla nas 
dzień jubileuszu 406-1lecia pisma nie 
mógł być dniem odświętnym. 
Sprzyjał on jednak refleksji nad 
przebytą drogą, skłaniał do wspom- 
wień o towarzyszach, którzy z „Ży- 


j . 
1. 


eżem Partii” związali wiele lat swo- 
jego zawodowego życia, poświęcając 
MU Czas, energię i niemało serca. 


Z okazji jubileuszu 40-lecia odbyło 
w dniu 30 marca spotkanie 

w gmachu Komitetu Centralnego 
PZPR z udziałem członkini BP, Iwo- 
my Lubewskiej — członkini naszej 
Rady Redakcyjnej i sekretarza KC 
-— Zygmunta Czarzastego, który był 


+ 


gospodarzem spotkania. Obecni by- 
Ń także zastępcy kierowników wy- 
działów: Ideologicznego Janusz Ja- 
nicki, Propagandy Stanisław Gień, 
Polityczno-Organizacyjnego Roman 
Sroczyński, a także inni towarzy- 
sze z Komitetu Centralnego partii. 

W okolicznościowym spotkaniu 
uczestniczyli także liczni goście z pre- 
zesem RSW  „Prasa-Książka-Ruch” 


dr. Wiesławem Rydygierem, wicepre- 
zesem Aliną Tepli, dyrektorem Wy- 
dawnictwa „Trybuna Ludu” Konra- 
dem Kaszewskim i dyrektorem „na- 


szej” drukarni — Henrykiem Rzep-. 


kowskim. Obecny był zastępca Szefa 
GZP WP gen. Tadeusz Kojder, wi- 
ceminister Edukacji Narodowej — 
Jan Mariański, wiceminister Kuliu- 
ry i Sztuki — Jerzy Bajdor, wice- 
minister Spraw Wewnetrznych — 


Czesław Staszczak, a także przewod- 


niczący Zarządu Głównego TPP 
— prof. Henryk Bednarski. a 


Sekretarz KC Zygmunt Czarzasty 
odczytał list skierowany przez | 
sekretarza KC PZPR Wojciecha Ja- 
ruzelskiego do Zespołu Redakcyjne- 
go „Życia Partii”. Usłyszeliśmy tak- 
że w jego wystąpieniu wiele. miłych, . 
a tak „potrzebnych dziennikarzowi 
w codziennej pracy, słów zachęty do 
śmiałości i odwagi w myśleniu i 
działaniu, do przełamywania kon- 
wencjonalnych nawyków i przyzwy- 
czajeń w pracy partii, do wspoma- 
gania jej nowatorskich poczynań. 
Usłyszeliśmy także zwyczajne, a tak 
wiele dla nas znaczące i głęboko za- 
padające w serca słowo „dzięku- 


Redaktor naczelny pisma Igor Ło- 
patyński w swoim wystąpieniu słów 
parę poświęcił tradycji pisma oraz 
jego nowym aspiracjom, zadaniom 
t obowiązkom. Podziękował także 
naszym współpracownikom, działa- 
czom partyjnym, sekretarzom par- 
tyjnych organizacji za nadsyłane do 
nas listy i opinie, służbom technicz- 
no-administracyjnym, towarzyszom 
sztuki drukarskiej z drukarni RSW 
przy ul. Marszałkowskiej w Warsza- 
wie, wszystkim. którzy cząstką swo- 
jego trudu przyczyniają się do po- 
wstania każdcz' z 26 numerów pi- 
sma w roku. 

Dużą satysfakcją dla naszego Ze- 
«połu Redakcyjnego było przyznanie 
przez Radę Państwa wysokich od- 
znaczeń państwowych. I tak Sztan- 
darem Pracy I Klasy odznaczony 
został lłgor Łopatyński, Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odrodzenia 
Polski Józef Grabowicz, Krzyżami 
Kawalerskimi Orderu Odrodzenia 
Polski: Magdalena Próchnicka-Ja- 
rosz, „Hanna Hetniczek, Robert Ma- 
kowski. Srebrne Krzyże  Zasłuci 
otrzymali: Wanda Erbetowska, 
Wanda Kożniewska, Anna Mincze- 
wska-Przeczek, Zofia Plucińska i 
Beata Tallar. | 

Pracownikom redakcji wręczen . 
także odznaki resortowe. Odznakę 
„Za Zasługi dlaRSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch*” otrzymali: Jan Czuła. An- 


drzej Gajowiak, Bogusław Lesie- 
wicz, Eugeniusz Michaluk, Alina Ke- 
utt-Muszyńska i Andrzej Wiśniew- 


ski. 
Medale „Za Zasługi dla Obronno- 
ści Kraju” wręczono następującym 


pracownikom redakcji: Eugeniuszo- 
wi Gajdzie, Andrzejowi Gajowiako- 
wi, Hannie Herniczek, Igorowi Ło- 
patyńskiemu, Robertowi  Makow- 
skiemu, Alinie Reutt-Muszyńskiej I 
Andrzejowi Wiśniewskiemu. 

„Medale Komisji Edukacji Naro- 
dowej” otrzymali: Magdalena Próch- 
nicka-Jarosz i Igor Łopaty ński. 

Odznaką „Zasłużonego Działacza 
"uliury” wyróżniono: Wandę Erbe- 
'owską, Mirosławę Machurę-Bakq. 

Odznakę ..Za Zasługi w Ochronie 
Porządku Publicznego” wręczono 
józefowi Grabowiczowi, Igorowi Leo- 
»atyńskiemu i Robertowi Makow- 
;kiemu. | 

Medale „Za Umacnianie Przyjażni 
?olsko-Radzieckiej” ptzyznano: Igo- 
rowi Łopatyńskiemu i Mirosławie 
Machurze-Raka. Złote . Odznaki 
TPPR otrzymały Wanda Koźniew- 
ska i Beata Tallar. 

Redakcja nasza otrzymała także 
„Złotą Odznakę Honorową" Tawa- 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej. | 
"Wszystkim odznaczonym koleżan- 
kom i kolegom serdecznie zratułu- 
iemy. 

Miłym akcentem spotkania było 
wręczenie przez sekretarza KC Zvg- 
munła Czarzastego nagród w muj:;j- 


eym już 15-letnia firadvcie dorocz- - 


nym konkursie „Życia Partii” za 
publicystykę partyjną w  dzienni- 
kach i tvgodnikach PZPR a także 
dvplomów  labreatom dorocznego 


m) 


1. Gospodarz 


Na Zdjęciu: 
szardowi Buczkawi z .Gazety Pomorskiej”. 
2. Odznaki 


Prezes dr W iesłau: 
wyróżnieniem. 


3. Redaktor naczelny „Gazety Poznańskiej” R 
dziękowanie w imieniu nagrodzonych. i 


zem naszej uroczystości był sekretarz 
w trakcie wręczania nagrody indyw'lu"'nej redaktorowi Ry- 


,Za Zasługi dla RSW „Prasa-Msiqika-Ruch", 
Rudugier. są wysoko cenionym 


konkursu prasowego *organizowane— 
go przez „ŻP' wespół z „Książką 
i Wiedzą” pod hasłem: 
w myśleniu — nowatorstwó w dzia- 
łaniu” i adresowanego do działaczy 
i dziennikarzy zajmujących sie pub- 
licystyką partyjną. 

Nagrodzono w tych konkursach 
blisko 70 dziennikarzy i działaczy 
partyjnych. Listę laureatów dorocz- 
nych nagród .ŻP" zamieszczamy na 
stronie 2. 

Z okazji jubileuszu pisma otrzy- 
maliśmy wiele depesz i gratulacji. 
Okolicznościowe pismo nadesłał nam 
prezes RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
dr Wiesław Rydygier. WKadeszły tak- 
że gratuluacje i pozdrowienia 


Szefa Służby Polityczno-Wychowa- 


wczej, Podsekretarza Stanu w 
MSW — Czesława Staszczaka, od 
I sekretarza KW PZPR w Piotr- 
kowie Tryb., Stanisława IX4 lasa, od 
Naczelnego Redaktora „TryMuny Lu- 
du” Jerzego Majki, od Zespołu i Re- 
daktora Naczelnego - „Chłopskiej 
Drogi” Waldemara Świrgonia, Dy- 
rektora — Redaktora Naczelnego 
„Książki i Wiedzy” Witolda Skraba- 
laka, Ssexretarza generalnego ŻG 


Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL 


-- Andrzeja Ziemskiego. Nadesłali 
nia I sekretarz KZ PZPR .Radoskó- 
ru — Andrzej Szmigiel oraz Re- 
daktor Naczelny .Głosu Szczeciń- 
skiego” Janusz Sokalski. 
Otrzymaliśmy także depesze gra- 
tulacyjne od redaktorów naczelnych 
bratnich pism — .„Partijnaja Żizń” 
-- Michaiła J. Chałdiejewa. „Neuer 
We: Wernera Scholza oraz Szefa 


Biura APN w PRL. Stanisława Sztu- 
kąturowa. 


KC Zugmunt Czarz SZ 


Które wręczył 
przez dzienntkarzy 


Roman Czamanski skłąda po- 


lwona Lubowska, 


4 Dzięlę waszą radość i satysfakcje — powiedziała tow. 
człońkini Biura Politycznego KC PZPR, dekorując wyróżnionych człon- 


ków naszego zespołu odznaczeniami państw owymi. 
laureaci nasz ych 
swoich pism trudną partyjną problematykę. 


5. To oni właśnie, 


podejmują na lamach 


lózef Dobrydnio 


Konku rsów 


Zdjęcia: 


„Odwaga. 


nam także miłe, partyjne pozdrowie- 


*q RR R M: 4 «""_m „ry, PAR LE > A "Reo ny 


Y = Tw Tr 


r 


RE m0 ię 


- rozwijać. 


DF". - ©7505. 2% 7. 


Z okazji PTY otrzymaliśmy wiele listów i depesz. 
Oto niektóre z nich: 


Tow. Igor Łopatyński | 

Redaktor Naczelny „Życia Partii" 

Z okazji 40-lecia „Życia Partii” pragnę przekazać Wam Towa- 
rzyszu Redaktorze oraz całemu Zespołowi Redakcyjnemu — uw 
imieniu Zarządu RSW „Prasa-Książka-Ruch” i swoim własnym — 
serdeczne gratulacje. 

Wydania Waszego czasopisma z okresu czterech dziesięcioleci sta- 
nowią bogaty zapis działalności wszystkich ogniw naszej partii, ich 
dokonań i dorobku a także problemów, którym — w różnych okre- 
sach — musieli stawić czoła jej. członkowie, zwłaszcza aktyw par- 
tyjny. 

Z wyrazami szacunku odnosimy się do konsekwencji Redakcji i 
Zespołu Redakcyjnego w utrzymywaniu stałej więzi z organiza- 
cjami t śnstancjami partyjnym wszystkich szczebli, w prezento- 
waniu nurtujących je problemów, w oświetlaniu i komunikowaniu 
procesów i zmian zachodzących w partii. 

Za dotychczasowe dokonania oraz zaangażowanie wnoszone w 
redagowanie „Życta Partii” pragnę podziękować wszystkim współ- 


twórcom Waszego pisma. 
Życzę Wam wielu satysfakcji w trudnej i odpowiedzialnej pracy 


oraz zdrowńa i pomyślności w życiu osobistym. 
"= . Wiesław Rydygier 


Szanowni Towarzysze i Koledzy 
Przyjmijcie z okazji Jubileuszu 40-lecia „Życia Patit” 
gratulacje i pozdrowienia od zespołu i kierownictwa 
Laduw". 

W dziejach nie tylko polskiej prasy partyjnej „Życie Partii” za- 
pisało znaczący rozdział. Towarzyszyło PZPR praktycznie ed jej 
zarania, z benedyktyńską skrupulatnością rejestrując życie wew- 
nątrzpartyjne i bogatą działalność pierwszej w dziejach polskiego 
ruchu robotniczego zjednoczonej partii. Wszystko 60 w partyjnej 
rzeczywistości było najważniejsze, niezawodne znajdowało miejsce 
na łamach Waszego pisma. 

Wysoki poziom publicystyki, śnformacji, rozliczne inicjatywy a 
przede wszystkim zaangażowanie ideowe zapewniły „Życiu Partii” 
nznanie i autorytet wśród szerokiego kręgu ektywu partyjnego. 

Cieszy nas także, że w dnóach tak dojrzałego Jubileuszu tętni 
na Waszych łamach rytm współczesności, że z partią dzieljcie dni 
dobre i złe, że podobnie jak przez minione lat 40 sławiacie na za- 
angażowanie, na aktywność, poszukiwanie lepszych rozwiązań, w 
jakże złożonej naszej rzeczywistości. Wasza praca, Drodzy Towa- 
rzysze jest przykładem twórczego łączenia działalności politycznej 
z dziennikarskimi powinnościami. 

Życzymy Wam wszystkim wielu dalszych, równie znaczących suk- 
eesów w pracy partyjnej, dziennikarskiej oraz wszelkiej pomyślności 


w życłu osobistym. 
Redaktor Naczelny 


serdeczne 
„Trybuny 


RZE 
. 


7 „Trybumy Ludw” . 


Jerzy Mhnjka 


Redakcja „Życie Partit” 
Warszawa — Polska ' 


Drodzy Towarzysze 
Kolektyw redakcyjny „Partijnej Żizni” serdecznie i gorąco po- 
zdrawia Wasz Zespół Redakcyjny w związku z jubileuszem 40-lecia 
„2ycia Partii”, organu Komitetu Centrelnego PZPR. Pismo Wasze 
jest wypróbowanym rzecznikiem przyjaźni i współpracy między na- 
szymi partiami i narodami. Z okazji jubileuszu życzymy Wam dro- 
dzy towarzysze, dalszych osiągnięć 4 owocnej pracy w dziele socja- 
listycznej odnowy w Waszym kraju. Życzymy Wam także dużo 
zdrowia i osobistej pomyślności. 
Z upoważnienia Kolektywu Redakcyjnego 
„Partijnej Żizni” 
Michaił J. Chałdiejew 


==" 


Redakcja „Życie Parti" orgam KC PZPR 

Warszawa — Polska 

Drodzy Towarzysze | 

W związku z 40-leciem „Życia Partiś" RÓ Wam biótar: 
skie pozdrowienia od Zespołu Redakcyjnego „Newer Weg”. Życzy 
my Wam z calego serca sukcesów w realizacji postanowień 
KC PZPR na drodze odnowy socjalizmu w Polskiej Rzeczypospo- 
lite Ludowej. 


Z nądzieją na utrz zymanie dalszej owocnej współpmacy 
Werner Scholz 


Redaktor Naczelny „Neuer Weg” 


Y 


Szanowny Towarzyszu Redaktorze! 


Z okazji jubileuszu 40-lecia: Waszego pisma w imieniu kierowni- 
ctwa Agencji Prasowej NOWOSTI, Biura APN w PRL, zespołów 
redakcyjnych czasopism „Kraj Rad” i „Młodość” i swoim własnym 
przesyłam na Wasze ręce serdeczne gratulacje dla wszystkich dzien- 
nikarzy i pracowników Waszej Redakcji. 

Przesyłam Wam jednocześnie najlepsze życzenia zdrowia, szczę- 
ścia i powodzenia w życiu osobistym oraz pomyślności i sukcesów 
w realizacji zawodowych i twórczych zamierzeń. 

. Korzystając z okazji, dziękuję za dotychczasową współpracę z na- 
szą Agencją i wyrażam nadzieję, że będzie się ona nada! pomyślnie 


Stanisław Sztukaturow 
Szej Biura APN w PRL 
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Przeciętny obywatel ocenia wszystkie zjawiska gospo- 
darcze, a więc i reformę, według poziomu cen. Ceny sta- 
ły się wykładnikiem inflacji, poziomu życia. Obserwowany 
od roku niebezpieczny trend wzrostu cen podrywa zaufa- 
nie społeczeństwa do polityki rządu i partii, pociąga za 
sobą rewindykacje płacowe, jest przyczyną społecznego 


niezadowolenia i frustracji. 


| 


To, co się dzieję na rynku z ce- 
nami musi budzić niepokój. W wy- 
niku niefortunnej operacji cenowo- 
-dochodowej, w lutym 1988, detali- 
czne ceny towarów i usług wzrosły 
w ciągu roku o 61 proc. Był to naj- 
wyższy wzrost od 1982 roku. Naj- 
wolniej rosły ceny żywności (ok. 
56 proc.), najszybciej artykułów 
przemysłowych (65 proc.) i usług 
(63 proc.). 


Wskaźnik kosztów utrzymania 
wynosił ok. 60 proc. — ale średnie 
miesięczne wynagrodzenie w gospo- 
darce uspołecznionej osiągnęło 
53.090 zł i było wyższe e 81,9 proc. 
W ciągu pierwszych dwóch miesię- 
cy br. ceny wzrosły o 124 proce. 
(żywność 10,2 proc. artykuły nmie- 
żywnościowe 14,4 proc. i usługi 16,5 
proc.). Należy wątpić, czy w tej sy- 
tuacji uda się rządowi osiągnąć w 
skali roku zaplanowany wzrost cen 
o 20 proc. 


nonmalnych warunkach wzrost 
cen nie jesń zjawiskiem ne- 
gatywnym. Ną całym świecie 
ceny rosną, ale w sposób umian- 


ny. W miarę zaś rozwoju produkcji 
ceny ulegają obniżeniu. 


My niestety od lat nie prospe- 
rujemy w warunkach normalnej 
gospodarki. Wręcz przeciwnie, ce- 
chuje ją głęboka nierównowaga, ce 
musi znaleźć odbicie w podaży to- 
warów i ich cenach. Czy — mimo 
wszystko — ceny niektórych towa- 
rów muszą wzrastać z miesiąca na 
miesiąc o 50, 80, 100 procent? 


Czy jest normalną sytuacja, któ- 


rą opisał niedawno „Dziennik Pol-. 


ski” z Wrocławia o obywatelu, któ- 
ry w styczniu br. „odstał” iłeś tam 
godzin w kolejce aby dokonać 
przedpłaty (też polski wynalazek!) 
za zamrażarkę. Czuł się szczęśliwy, 
gdy po miesiącu otrzymał zawiado- 
mienie o możliwości odbioru uprae- 
nionego przedmiotu za Sumę 130.000 
zł. Było to w piątek po południu. 
Umówił się, że odbierze zakup w 
poniedziałek. Spóźnił się jednak © 
kilka godzin. W sklepie od rana 
urzędowała komisja, która... prze- 
ceniała towary. Zamrażarka — we- 
dług nowej ceny — kosztowała Już 
258.750 zŁ A więc dwa razy więcej... 


Zjawisk, które nas bulwersują 
jest, niestety, więcej. Jak można 
nazwać postępowanie w Fabryce 
Maszyn Żniwnych w Płocku? Na 
początku 1988 r. policzyła sobie za 
kombajn zbożowy 3.354 tys. zł. Po 
kilku miesiącach podniosła cenę do 
5.155 tys., aby w końcu roku wy- 
cenić ten sam kombajn na 6.200 tys. 
zł. Ale już u progu 1989 roku za- 
proponowano podwyżkę do 9.100 
tys. zł! 


Jak nazwać działalność wrocław- 


' skiego „Archimedesa”, który w cią- 


gu roku podniósł ceny na dojarki 
z 82 tys. do 250 tym. zł? Wzrosły 
również ceny, np. pa środki chemi- 
cznej ochrony roślin i inne wyro- 


TW ZYCIE PARTII 


by używane do produkcji rolnej? 
Producenci z Płocka tłumaczą, że 
przecież podrożały wyroby i ma- 
teriały hutnicze w granicach 25 
proc... metale kolorowe 40 proc., 
transport 30 proc. węgiel i paliwa 
12 proc. 


Przecież takie same skutki od- 
czuły i inne zakłady, produku- 
jące snrzęt dla rolnictwa, np. Spół- 
dzielnia Metalowa w Słupsku, któ- 
ra ceny na swoje wyroby podnio- 
sta tysbo © $—15 proc. Taki wzrost 
ceny jest do przyjęcia i zrozumie- 
mia. Ale podnoszenie ceny w ciązu 


Czy można dziwić się rozgorycze- 
ału rolników, ich żądaniu urynko- 
wienia rolnictwa? Dotychczas bo- 
wiem efekt jest jeden: gwałtowny 


ubrania wzrosła z 35 do 125 tys. zł, 
Dodajmy, że właściciel spółki „Gra- 
vicat* zarobił na tej transakcji 
„tylko” 870 tys. zł. x 


Zapytacie, kto jest winien tego 
jawnego, cenowego rozboju? Nikt, 
wszyscy są w porządku. Przynaj- 
mniej do tej pory nie udało się 
ustalić niczyjej winy, mimo że 
sprawą zajęła: się Centralna Komi- 
sja Kontrolno-Rewizyjna PZPR. Dy- 
rektor „Torpo” miał prawo (cho- 
ciaż nie musiał) za luksusowy ar- 
tykuł doliczyć 40 proc. marży po- 
dobnego wyrobu, sprzedawanego 
przez „Modę Pols<ą". Inni pośred- 
nicy też tylko doliczali swoje mar- 
ŻE... i 

Dyrektor „Torpo”, sexretarz KZ 
i przedstawiciele samorządu zapy- 
tani czy nie mają wyrzutów sumie- 
nia — byli tym niezmiernie zdzi- 
wieni. Przecież wszyscy tak robią. 
No właśnie, wszyscy tak robią... Sku- 
tek zaś taki, że towaru nie przy- 
bywa, a zyski i ceny rosną jak na 
drożdżach, po 100, 200, 300 pro- 
cent. | 

Przykład „Torpo” to drobiazg w 
porównaniu z inną aferą, na której 
ślad natrafiła CKKR. O tym, że lu- 
dzie połują na różnego rodzaju dy- 
wany £ wykładziny wszyscy wiedzą 
od dawma, ale najlepiej handlowcy 
z branży, którzy przeciętnym klien- 
tom idą „na rękę”. 

Towarzystwo Handlu Zagranicz- 
nego „Torimex” eprzedawało buł- 
garską wykładzinę podłogową po 
1.800 za 1 m kw. Tę samą wykła- 
dzinę sprowadziło Spółdzielcze To- 
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LESZEK BOGUSŁAWSKI 


spadek produkcji zwierzęcej, jako 
rezultat pogarszającej się nieopła- 
calnośŚci. 


echanizm podnoszenia cen 
nie dotyczy wyłącznie produ- 
centów. W dużej mierze zaw- 


ważnie na eksport de II obszaru, 
za garnitur ze” 100 proc. wełny, a 
więc wysokiej jakości, otrzymują 


jno- 

z Warszawy) i lekką ręką zaofero- 
wał 80 tys. za sztukę, bez żadnej 
kalkulacji, oferta została przyjęta 
z zachwytem. Przedsiębiorca kupił 
partię 29 ubrań, które po przewie- 
zieniu do Warszawy zaoferował. dy- 
rektorowi Hałi Targowej „Bana- 
cha”, ale już po 110 tys. zł za sztu- 
kę. Dyrektor hai, po krótkim na- 
myśle (lepszy drogi towar niż pu- 
ste półki) ofertę przyjął i wystawił 
ubrania do sprzedaży .. po 125 tye. 
zł. 


Tak oto na 200-kilometrowej tra- 
sie s Torunia do Warszawy, cena 


warzystwo Handlowe '„Expołco”, 
które sprzedało ją  Ajencyjne- 
mu Przedsiębiorstwu Handlowemu 
„Dzierżyński” — ale już po 2.800 zt. 
„Dzierżyński” odsprzedał wykładzi- 
nę Gdańskiej Centrań Materiałów 
Budowlanych po 3.500 zł, a ta od- 
stąpiła ją Przedsiębiorstwu Promo- 
cji Eksportu „Consultex* w Walł- 
brzychu po 4.500 zł. Od „Consuł- 
texu” towar kupiła Spółka Akcyj- 
na „Agrobud”, ale już po 5.500 zł. 
Dopiero Przedsiębiorstwo Handlu 
Opałem było ostatnim ogniwem 
w łańcuchu pośredników. Nabyło 
wykładzinę po 6.600 zł — aby ją 
sprzedawać w swoich sklepach po 
8.200 tys. zł za 1 m kw. Policzmy 
łlu pośredników zarobiło po dro- 
dze, zanim cena towaru wzrosła 
prawie 5-krotnie. 

Dowcip polega na tym, że przez 
cały czas obracano nie towarem ale 
fakturami, które wędrowały z biur- 
ka na biurko, po prostu tylko na- 
liczane odpowiednią marżę. Żeby 
było jeszcze śmieszniej „Dzierżyń- 
ski” na tej kombinacji — pardon, 
transakcji — zarobił dokładnie 196 
miłionów złotych. Puenta? 

Do tej pory zespołom kontrolnym 
nie udało się ustalić, kto stol za fir- 
mą „Dzierżyński”. 


No cóż — powie ktoś — mamy 
upragniony wolny rynek. Wszystko, 
co nie jest zakazane — jest do- 
zwolone. i 


Wspominać o czasach, kiedy całe 


pośrednictwo było w rękach jednej ” 


centrali handlowej, jednego przed- 
siębiorstwa — byłoby nietaktem. 
Wszak cały urok reformy. polega 
na różnorodności: równych  pra- 
wach, równych szansach dla każde- 
go. Także dla cwaniaków ji pośred- 
ników, którzy przy pustych  pół- 
kach „łatwo” sprzedają ubrania po 
125.000 zł, wartości 1/3 tej kwoty. 


B yłoby oczywiście dużym upro- 


szczeniem obarczanie wszystki- 


mi niedostatkami nieuczciwych ' 


pośredników czy producentów. Na 
wzrost cen mają także wpływ czyn- 
niki obiektywne. One powodują zmia- 
nę sposobów finansowania importu. 
Przedtem zakupy podstawowych 
surowców dla przemysłu były reali- 
zowane przez tzw. import central- 
ny, czyli ze środków dewizowych 
państwa. Przedsiębiorstwa kupowa- 
ły importowany towar czy surowiec 
płacąc oficjalną stawkę, np. za 1 
dolara ok. 500 zł. Dziś muszą ten 
import finansować, kupując dola- 
ry na przetargach walutowych. 
Wtedy jednak kosztują one kilka 
razy więcej. Wszystko to musi od- 
bić się na cenach. Niestety. 


Weźmy zakłady przemysłu cukier- 
niczego. Ceny wyrobów (zwłaszcza 
czekoladowych) wzrosły niedawno 
średnio 100 proc. Otóż Zakłady 22 
Lipca w Warszawie jeszcze niedaw- 
no płaciły za tonę ziarna kakaowe- 
go 350 tys zł. Dziś płacą około 6 
mln zł, a na import potrzebują oko- 
ło 10 milionów dolarów. Ta róż- 
nica to skutek wzrostu obecnych 
kosztów zakupu dolara, na przetar- 
gach. Wzrost-kosztów zakupu tylko 
tego jednego asortymentu zwięk- 
szył się pięciokrotnie. | | 

Inny przykład. Wskutek tych sa- 
mych różnic w pozyskaniu dewiz, 
koszt wełnianej tkaniny na płaszcz 
damski wzrósł o 13.600 do 30.900 zł. 


Uczciwy producent siara się po- 
mniejszyć wzrost kosztów zakupów 
importowanych surowców i mate- 
riałów wzrostem wydajności pra- 
cy, obniżką kosztów produkcji," 
oszczędzaniem tych surowców, 
zmniejszeniem materiało- i energo- 
chłonności, itp. Wzrost kosztów za- 
kupów surowca © 100 proc. wcale 
nie musi oznaczać wzrostu ceny 
wyrobu równicż o 160 proce. Ilu jed- 
nak jest uczciwych producentów? 


Kilka, opisanych wyżej skrajnych, 
przykładów ukazuje, w jak trud- 
nych warunkach pracuje przemysł, 
gdzie tkwią przyczyny obiektywne, 
a gdzie żerują różni nieuczciwi lu- 
dzie, zarówno wśród producentów, 
pośredników jak i handlowców. 


Jak temu zapobiec? Przede wszy- 
stkim przez zaostrzenie kontroli fi- 
nansowej i podatkowej w wypad- 
kach jawnego naruszania  przepi- 
sów. W ubiegłym roku Izby Skar- 
bowe otrzymały 105 tys. wniosków 
o podwyżki cen. Co trzecia kałku- 
lacja była sporządzona  nieuczci- 
wie. Została zawyżona. Interwencje 
Izb Skarbowych spowodowały obni- 
żenie cen na łączną kwotę 22 mi- 
Mardów zł, ałe to stanowi zaledwie 
ułamek procenta: bo jak się mają 
22 miliardy wobec 2 bilionów zło- 
tych? 

Praktyki z ubraniami i wykła- 
dziną to tylko pojedyńcze przy” 
padki, jakimi zajęła się Centralna 
Komisja Kontrolno-Rewizyjna. Sę 
rzeczywiście rażące. Ale na co dzień 
mamy ich tysiące, dziesiątki tysię- 
cy. Wszystkiego nie załatwią anl 
KKR ani Izby Skacbowe. 

Potrzebny jest szeroki front walki 
z cenową samowolą. 
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Z końcem dego br. Sejm uchwalił ustawę „O niektórych warunkach konsolidacji gos- 


podarki”. 


$ankcjonuje ona prawną możliwość eksperymentowania gospodarczego i 


testowania nowatorskich rozwiązań przed ich rozpowszechnieniem na terenie kraju. 
Przepisy ustawy uprawniają Radę Ministrów do określenia szczególnych warunków po- 
działu, łączenia lub likwidacji państwowych przedsiębiorstw. Inne artykuły ustawy regu- 
lują tryb odwoływania dyrektora przedsiębiorstwa państwowego, ograniczają zasięg 
kontroli podmiotów gospodarczych, przesądzają rozwiązanie wszystkich zrzeszeń przed- 


Reforma gospodarcza realizowana 
w Polsce w ciągu ostatnich kilku lat 
jest złożonym procesem ekonomicz- 


"nym i polityczno-społecznym. Za- 


sadniczym jej celem jest poprawa 
efektywności gospodarowania, po- 
przez radykalne zmiany dotychcżza- 
sowego modelu funkcjonowania ca- 
łej gospodarki narodowej. Reforma 
nie jest więc celem samym w sobie, 
lecz swoistym „narzędziem” umoć- 
liwiającym poprawę szeroko rozu- 
mianych potrzeb społecznych. Bez 
poprawy efektywności gospodarowa- 
nia nie ma szans na poprawę po- 
ziomu Życia. 


Dotychczasowy sposób funkcjono- 
wania gospodarki hamował jej roz- 
wój, zamiast go przyśpieszać. Mimo 
wzrostu ilości zakładów pracy, na- 
rastania procesu kooperacji, podno- 
szenia kwalifikacji robotników i 
kierowników, coraz wyższego pozio- 
mu kultury całego społeczeństwa, 
prawie nie uległ zmianie system na- 
kazowo-rozdzielczy. Tak więc, cho- 
ciaż zmieniały sie warunki ekono- 
miczne i polityczno-społeczne, spo- 
sób funkcjonowania gospodarki i 
państwa nie uległ zmianie. Rezulta- 
tem było pogarszanie się efektyw- 
ności gospodarowania, a na tym tle 
narosły problemy  polityczno-spo- 
łeczne. Powstała społeczna presja na 
opracowanie — i zrealizowanie — 
reformy gospodarczej. 


roblem 'polegał i nadal polega 

na tym, iż opracowanie kon- 

cepch reformy gospodarczej, 
tzw. modelu docelowego, jak też 
dróg i narzędzi jej realizacji, jest 
bardzo trudne, o czym świadczy nie 
tylko polskie doświadczenie. 


Wbrew niekiedy bezkrytycznie 
przedstawianym tezom, wersja sa- 
morządowa nie jest lekarstwem na 
polskie i nie tylko, kłopoty o czym 
dobitnie świadczy doświadczenie ju- 
gosłowiańskie. Przykład węgierski 
mówi iż menedżerska wersja refor- 
my także natrafia na wiele barier 
i nie daje spodziewanych efektów. 


Reforma gospodarcza może jedy- 
nie stworzyć warunki umożliwiające 
poprawę efektywności gospodarowa- 
nia, a więc zmienić sposób działania 
na wszystkich szczeblach — od po- 
jedynczego pracownika, poprzez za- 
kład pracy do centrum. Tak więc 
sama reforma niczego nie przyspo- 
rzy o ile nie nastąpi zmiana w po- 


Doc. dr hab. Tadeusz P. Tka- 
czyk jest kierownikiem Ka- 
tedry Ekonomii Politycznej na 
Wydziale Ekonomiki Produk- 


cji, a jednocześnie I sekreta- 
rzem Komitetu Uczelnianego 
PZPR w SGPiS w Warsza- 
wie. 


! _ siębiorstw państwowych itp. 


stępowaniu ludzi Teoretycznie za- 
kładając, nawet doskonały model 
funkcjonowania reformy nie popra- 
wi efektywności, jeśli nie znajdzie 
ona poparcia społecznego i to 
sprawczego nie werbalnego. 


Istotny więc jest problem jak 
zmienić  postępowańie ludzi na 
wszystkich stanowiskach, jak zmie- 
nić ich świadomość i nawyki 
ukształtowane wieloletnim doświad- 
czeniem, nabytym w systemie naka- 
zowo-rozdzielczym. Ten problem po- 
twierdza starą tezę K. Marksa, iż 
byt społeczny kształtuje świadomość 
społeczną. Zamiana złych nawyków 
nie jest więc sprawą prostą. Apele 
i propaganda nie wystarczą. 


W tym kontekście trzeba zwrócić 
uwagę na znaczenie interesów spo- 
łecznych, a zwłaszcza interesów eko- 
nomicznych. Analizy tych interesów, 
różnorodnych sprzeczności między 
nimi w ramach całego społeczeńst- 
wa, przez wiele lat nie prowadzo- 


no. 


ak wiadomo w gospodarce So0- 
J cjalistycznej mamy do czynienia 

z trzema rodzajami interesów 
ekonomicznych — interesem każde- 
go pracownika, całego zakładu pracy 
oraz .z interesem społecznym. Te 
trzy grupy interesów nie zawsze są 
iztie zawsze mogą być zgodne. 


Interes pracownika "nie zawsze 
jest zgodny z interesem zakładu 
pracy i to nie tylko w kapitalizmie, 
jak dawniej twierdzono, ale i w go- 
spodarce socjalistycznej. Mamy tu 
wiele przykładów, zarówno z prze- 
szłości jak i w chwili obecnej. Prze- 
cież slogan: czy się stoi czy się leży, 
tyle a tyle się należy, powstał w o- 
kreślonych warunkach, w systemie 
nakazowo-rozdzielczym. Odpowiadał 
on po prostu rzeczywistości. 


W kilku państwowych zakładach 
rady pracownicze podjęły decyzje 
aby całość wygospodarowanych 
środków przeznaczyć na wzrost wy- 
nagrodzeń, nie przeznaczając nic na 
imwestycje. A przecież brak inwe- 
stycjii w warunkach zużycia mająt- 
ku produkcyjnego, to bliski kres ist- 
nienia zakładu. Nie można podcinać 
gałęzi, na której się siedzi. Żaden 
dobry gospodarz, niezależnie od zy- 
stemu politycznego, tak nie postę- 
puje. Oczywiście tych 'poszczególnych 
przypadków nie można uogólniać, 
wykorzystując je przeciwko idei sa- 
morządności. 

Swoista beztroska wobec własnego 
zakładu pracy jest wynikiem wie- 
loletnich doświadczeń i chyba braku 
znajomości współczesnych realiów 
wynikających z reformy gospodar- 


"czej. Przez wiele dziesięcioleci praca 


szukała ludzi, a nie ludzie pracy. 


— 


Obawa o pracę nie była więc barierą 
i w wielu przypadkach nadal nią nie 
jest. Także wskutek starego sposobu 
myślenia sądzi się, że i dzić państwo 
nie dopuści do upadku jakiegoś 
przedsiębiorstwa, szczególnie gdy je- 
go produkcja jest potrzebna. Innymi 
ałowy sądzi się, że w krytycznej sy- 
tuacji państwo da środki na inwe- 
stycje. Oby się nie przeliczono. Ta- 
kie postępowanie jest najlepszym 
przykładem tzw. inercji myślenia, 
szczególnie niebezpiecznej, gdy do- 
tyczy członków rady pracowniczej, 
w której powinni zasiadać najlepsi 
i najmądrzejsi pracownicy. 


Obserwuje się także wiele przy- 
padków uzasadniających tezę e 
sprzeczności interesów pomiędzy za- 
kładem pracy, a interesem społecz- 
nym, zarówno w przeszłości jak 


i obecnie. 


Wiele uspołecznionych  przedsię- 
biorstw manipuluje strukturą pro- 
dukcji, w sposób niekiedy lichwiar- 
ski podnosi ceny, czemu niestety 
sprzyja funkcjonująca u nas Kkosz- 
towa formuła ustalania cen, maksy- 


malizując swoje dochody kosztem . 
społeczeństwa. Wzrost dochodów nie 


jest uzasadniony lepszą pracą. Czy 
nie jest to wyzysk jednych zakładów 
przez drugie, zwykłe okradanie spo- 
łeczeństwa? Jak wielu przedstawi- 
cieli zakładów uzasadnia swoje pod- 
wyżki cen, domagając się jednocze- 
śnie kontroli, gdy inni robią to 
samo? | 


Należy zwrócić uwagę, że reforma 
gospodarcza jak i związana z nią re- 
strukturyzacja narusza istniejące 
przez wiele lat interesy ekonomiczne 
wielu dawniej preferowanych branż, 
grup społecznych, a także zespołów 
pracowniczych jednostek ponadzak- 
ładowych, które stają się dziś nie- 
potrzebne, tracąc swoje znaczenie ł 
przywileje zachowane z systemu na- 
kazowo-rozdzielczego. - 


nięmanie, iż można te Sprzecz- 

ności interesów łatwo zlikwido- 

wać jest błędem. Zr w me- 
todologii marksistowskiej zeczno- 
ści są siłą napędową rozwoju. Że nie 
można ich usunąć mówią doświad- 
czenia polskie i innych krajów so- 
cjalistycznych. Przecież nawet w sy- 
stemie nakazowo-rozdzielczym, w la- 
tach pięódziesiątych, gdy przedsię- 
biorstwa były ubezwłasnowolnione, 
mogły tak manipulować setkami 
wskaźników i związanymi z nimi 
premiami aby maksymalizować swo- 
je korzyści. 


Problem ten jest szczególnie istot- 
ny, w warunkach reformy gospodar- 
czej, gdy przedsiębiorstwa uspołecz- 
nione uzyskują coraz większy zakres 
uprawnień i samodzielności w po- 
dejmowaniu decyzji, a więc braniu 
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na siebie odpowiedzialności co oczy- 
wiście jest już mniej atrakcyjne. 


Problem nie może polegać na 


s;warzaniu złudzenia, że nie ma 
sprzeczności pomiędzy interesami e- 
konomicznymi jednostki, zakładu i 
społeczeństwa ale na wypracowaniu 
takich metod i mechanizmów, aby 
je synchronizować, kojarzyć, wyko- 
rzystując dla poprawy efektywności 
w skali ogólnospołecznej. Nie jest to 
oczywiście łatwe, ale niezbędne, i to 
nie za pomocą nakazów-zakazów, ale 
poprzez bodźce ekonomiczne, odpo- 
wiednie reguły gry ekonomicznej, 
wzmocnienie roli ryniku, demonopo- 
lizację itp. 

Podnoszenie efektywności gospo- 
darowania na wszystkich szczeblach 
gospodarki musi się odbywać po- 
przez wyzwalanie inicjatywy i za- 
interesowania wszystkich pracowni- 
ków. Również doświadczenia polskie 
wykazują, że samo odwoływanie się 
do entuzjazmu, bez motywacji eko- 
nomicznej nie może być skuteczne. 
W tym kontekście trzeba przypom- 
mieć aktualność leninowskiej tezy, że 
socjalizmu nie można budować tylko 
ma entuzjazmie, lecz przy Jeg0 po- 
mocy. Konieczne jest stworzenie od- 
powiedniego systemu motywacyjne- 

go dopingującego zarówno poszcze- 
zólnych pracowników jak i całe za- 


'kłady. W systemie tyra muszą fun- 


kcjonować zarówno bodźce pozytyw- 
me, nagradzające, jak i negatywne 
z zastosowaniem sankcji w razie ko- 
mieczności. 

W działaniach mających zapewnić 
samodzielność i samorzą dność 
przedsiębiorstw zarówno podstawo- 
wych jak i spółdzielczych, podsta- 


wową zasadą musi być 
sowanie. Podjęto PR" ĘĘ mające 


ma celu zwiększenie roli erganów 
przedstawicielskich w  wytaczaniu 
kierunków _ procesów _ społeczno- 
„gospodarczych oraz ich kontrolę, 
począwszy od przedsiębiorstwa i re- 
gionu do Sejmu włącznie. 


Do proreformatorskich wj 
zięć należą: 


© Umocienie strategicznych fun- 
kcji i uepołecznienie planowania 
centralnego. 


© Przyjęcie zasady oddziaływania 
na przedsiębiorstwa przede wszyst- 
kim za pomocą mechanizmów eko- 


nomicznych. 


© Ograniczenie liczby ministerstw 
i urzędów centralnych. 


© Uproszczenie struktury zarzą- 
dzania drogą asiminowania szczebli 
pośrednich. 


© Uporządkowanie prawa gospo- 
darczego i zapewnienie pełnej jaw- 
mości decyzji ekonomicznych oraz 
dostęp środków przekazu do „źródeł 


przejrzystych 
kryteriów oceny i doboru kadr kie- 
rowniczych oraz konsekwentne sto- 
sowanie zasady jedności praw i abo- 
wiązków, kompetencji i edpowie- 
dzialności. 


Te kierunkowe działania podjęto 
ed początku wdrażania reformy go- 
sepodarczej. Jednakże sposób, tempo 
i metody działania nie zawsze były 
konsekwentnie realizowane. 


Proces reformowania mie. odbywa 
się bez hamulców i różnorodnych 
sprzeczności, konfliktów ekonomicz- 
nych i polityczno-społecznych. Moż- 
na sądzić, iż obrady „okrągłego sto- 
łu” a głównie jego wyniki stworzą 
dodatkowe impulsy procesów refor- 
mowania. Jeszcze raz potwierdza sie 
teza o wzajemnym uwwarunkowaniu 
rozwoju socjalizmu w dziedzinie po- 
Ntycznej i ekonomicznej. 


ZYCIE PART:I BĘE 
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23 X Plenum ożywiło się ty- 
„cie partyjne POP w większości 
zakładów. Dyskusje i przyjmo- 
wane w ich efekcie stanowiska 
dają programową podstawę pra- 


cy organizacji partyjnych. Dys- 
kusje w zakładach pracy spro- 
wadzają się do następujących 
płaszczyzn: de wypracowywania 
na forum POP i instancji zakła- 
dowych programów działania 
parti w zakładzie i środowisku 
lokalnym; do poszukiwania po- 
rozumienia i współdziałania 
wszystkich sił na terenie zakła- 
du, zainteresowanych jego rorz- 
wojem i dobrem pracowników. 


rak umiejętności, a czasem i tra- 

dycji dyskutowania, nastręcza 

organizatorom partyjnych i pra- 
cowniczych debat w zakładzie wiele 
trudności. -Prezentowane dziś suge- 
stie, dotyczące prowadzenia dyskusji 
mogą pomóc w pokonaniu niektórych 
przeszkód i ułatwić pracę polityczną 
za!|Og.. 

Qrsanizując dyskusję na forum 
POP lub jnstancji zakładowych na- 
leży na wstępie precyzyjnie określić 
jejtemat albo grupę problemów do 
przedyskutowania. Dyskusja nie 
musi ściśle odpowiadać proponowa- 
nemu porządkowi. obrad. Możliwość 
wypowiedzenia się na dowolny te- 
mat pod koniec zebrania stwarzają 
wolne wnioski. 

W obecnej sytuacji w wielu za- 
kładach trudno o precyzyjne formu- 
łowanie i dyskutowanie wybranych 
tematów. Niektóre środowiska były 


utrzymywaśy że sobą kontasiów. 
Zeromadz.ło s.ę mnostwo Spraw, 
probiemów i stąd zapewne wynika 
obsorwowana powszechnie chęć 0- 
mówienia wszystkiego jednoczesnie, 
tu i teraz. W takich warunkach, kie- 
dy piętrzą się nyrosie od dawna pro- 
blemy. naieży sporządzić wspólnie 
pian tematyczny spotkań i dyskusji 
z ustaionym terminar«e:n. według 
«tóreżo powinno się rozstrzyzać pro. 
błemv wedłus wspolne wybranej 
skali ważności. 


rzed Spotkunicm 
trzeba też ustalić i podać de 
wiadomości uczestników  przy- 
liżony czas jego trwania i czas jed- 
nej wypowiedzi. Aby przyjcte zasady 


były przestrzezane, konieczny jest 
wybór przewodniczącego lub współ- 
przewodniczących obrad, którzy ma- 
ją czuwać nad przebiesiem webra- 
pia. 

Temat dyskusji, problemy de 
przedyskutowania, muszą intereso- 
wać dyskutantów, dotyczyć spraw 
będących w sferze rzeczywistych za- 
imteresowań ' załogi, wymagać zbio- 
rowego osądzenia i rozstrzygnięcia 
dla osiągnięcia minimalnego porozu- 
mienia, umożliwiającego podjęcie 
działań. Praktyka pokazuje, że spok- 
tania na tematy teoretyczne lub 
o dużym stopniu abstrakcyjności 
wywołują  zniecierpliwienie załogi. 
milczenie na spotkaniach i... rosnącą 
absencję. Ponadto niektóre tematy 
proponowane do przedyskutowania 
nie są kontrowersyjne w efekcie nie 
ma potrzeby nad nimi dyskutować. 
Organizuje się czasem  „dyskusje” 
wyłącznie z udziałem przedstawicieli 
jednej racji, przekonując przekona- 


dyskusyjnym 


nych ... o braku racji u nieobecnych. 


Uczestnicy każdej dyskusji powinni 
reprezentować przynajmniej dwa 


„różne poglądy na temat przedmiotu 


Zbyt duża rożuica zduń. mnogosc 
skrajnie odmiennych SĄGOW Un.C- 
możliwia często — przy obecnym 
stanie kultury politycznej społeczen- 
stwa nawet wstępną wymianę po- 


glądów. Przeważają bowiem w 
takich sytuacjach emocje, chęc 
zniszczenia przeciwnika. przekRrzy- 


czenia go, a nawet obrażenia. znie- 
ważenia, zastraszenia albo powicdzć- 
nia — za wszelką cenę — ostatniego 
słowa, aby honorować słuszność 
swoich racji i poenębićc adwersarza. 
Aby uniknąć takich sytuacji, kto- 
rych konsekwencje uniemożliwiają 
jakikolwiex dialog,  przestrzeŁac 
należy ustalonych przed debatą re- 
guł i zobowiązań. Niezbędne jest 
także rozeznanie stopnia kontrower- 


bies oraz zalecać przestrzeganie dvs- 
cyplin$g” tematycznej i-czasowej. Jeśl: 
przewiduje się zakończenie dyskusji 
przyjęciem ustaten, porozumień, 


programu działania itp. wówczas 
po zredagowaniu . dokumentów 
lub po sformutowaniu fragmentu 


protokółu obrad należy je poddać 
pod głosowanie. Gdy natomiast ce- 
iem dyskusji jest zebranie opinii, 
wowczas sporządzony z dyskusji 
protokół stanowi podstawę do dal- 
szych rozstrzygnięć. Nic tak nie 


zniechęca ludzi do dyskusji jak brak . 


dalszego ciągu, brak decyzji podej- 
mowanych w konsekwencji zapre- 
zentowanej w debacie woli większo- 
ści. Gdy czas dysxusji kończy się, a 
ktoś chce się jeszcze wypowiedzieć 


— zńaczy przekonywać 


sji i emocji, które pobudzają okre- 
ślone sprawy u załogi. 
elem debat, dyskusji prowadzo- 
nych na forum zakładowym 
może być między innymi: 
— zaprezentowanie odm.ennych 


ecen, poglądów i koncepcji działa- 
nia; 
 — dążenie do osiągnięcia zgody, 


co do jednostkowego stanowiska lub 
konkretnego działania w jakiejs wy- 
branej kwestii; 

— ustalenie tego, co jest dla stron 
wspólne i tego, co je dzieli; 

— sformułowanie porozumienia, 
wspólnego programu działania lub 
wzajemnych zobowiązań i reguł po- 
stępowania wobec siebie; 

— przedstawienie komuś na ze- 
wnątrz środowiska  reprezentowa- 
nych przez dyskutantów opinii, sta- 
nowisk i stopnia ich wzajemnej 
zgodności. 

Prowadzący dyskusję powinien w 
zagajeniu przedstawić jej temat, cele 
oraz podstawowe tezy, które wyma- 
geają omówienia. Czuwając nad prze- 
biegiem dyskusji prowadzący dysku- 


sję powinien też rekapitułować, co 


nalezy umożliwić mu przekazanie 
swego stanowiska, lub jego tez, do 
protokółu obrad, a wspólne stanowi- 
sko trzeba wówczas ustalić w zespo- 
łach redakcyjnych, mających za pod- 
stawę cały prożokół, albo też na na- 
stęphąym spotkaniu ogółu uczestni- 
ków dyskusji. 


asady i reguły dyskutowania 

kształtują się w praktyce. To 

„my nadajemy im dzisiaj formę 
i treść, która utrwali się na przy- 
szłość. Stąd potrzeba powściągliwo- 
ści, uszanowanie oponenta i jego ra- 
cji oraz ustawiczne szukanie tego, co 
łączy w dążeniu do dobra ludzi pra- 
cy, zakładu i kraju. Nie ogólne re- 
guły i prawa stanowią o życiu Sspo- 
łecznym, ale przede wszystkim two- 
rzona przez nas praktyka, modele 
i wzorce zachowań na przyszłość. 
Mówiąc o tym wszystkim i używając 
słowa „my”, man również na myśli: 
naszych politycznych  opcnentów. 
Reguły dyskusji, aby były skuteczne, 
muszą bowiem obowiązywać wszyst- 
kich uczestników. 


przez długi czas podzielone i nie obrad. ! jakiś czas jej dotychczasowy prze- DARłUSZ OSTROWSKI 
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3% : : 23.8 29-osobowej Rady Nadzorczej muszą pracownicy, bo załoga GS, to w 


Członkowie POP'przy GS Opatówek. Od leitcj: Wojciech Marczak — bla- 
charz samochodowy. Bolesław Macki — I sekretarz POP, kierownik SOS, 


Henryk Bryć — mistrz SOS. 


Fot. Archiwum 


Młodzi ich nie omijają 


Jadąc do Opatówka w wojewodz- 
(wie kaliskim zastanawiałem się, 
jaki też wskażnik rentowności może 
mieć tamtejsza Gminna Spółdziel- 
nia? Przeciętnie w skali kraju w GS 
wvnosi on — niestety — poniżej 1. 


Zatem jeśli 2. to wysoki, a powy:c: 


2 - bardzo wysoki. Okazało się. że 
w 1088 r wsnomnianyv wskaźnik 


14 


przezroczył 3. Upugieraczne obroty 
wysicsiy prawie 39 miliarda zło- 
tych. natomiast zysk netto, mimo 
ZNACZY CH WyYdaikóW na inwestycje 

Tem 2 biisko 120 milionów 
NOŻYCE 

Te wysie. w skojarmeniu Z wy- 
SGM AEON NEC PRO RAT Z JE SDAR= 
a sólBy zodiza abo cCanków part 


prowadzić do wniosku, że tamtejsi 
towarzysze nie siedzą z założonymi 
rękami. Potwierdza to zresztą dyp- 
bm, jaki organizacja partyjna GS 
otrzymała w ubiegłym roku w kon- 
kairsie „Chłopskiej Drogi” „POP ini- 
cjatorem przeobrażeń społecznych 1 
gospodarczych wsi”. Co jest głów- 
nym źródłem tych sukcesów? 

— To najliczniejsza POP w naszej 
Gminnej Organizacji Partyjnej — 
mówi I sekretarz KG w Opatówku 
Andrzej Michalski. Najliczniejsza i 
najaktywniejsza. W GS zawsze 
dużo się dzieje. Ot, choćby obecnie. 
Ponieważ GS-owska masarnia fun- 
kcjonuje bez ubojni — tę już się bu- 
duje. Zaczęto w marcu — a jeszcze 
w br. ma ruszyć. Do najnowszych 
obiektów należą duży miejscowy 
sklep nasienno-ogrodniczy oraz 
sklep w Tołkini Wielkiej... 

Po swym gospodarstwie oprowa- 
dza mnie prezes GS Aleksander Ko- 
rzeniowski, pełniący — 


my od dużej 
nej. 

-— Zaprojektowano ją — mów: 
prczes — tylko na 2 piece. Myśmy, 
— na własne ryzyko — dobudowali 
trzeci i wydajność bdrazu . wzrosła 
o 1/3. W nasze pieczywo zaopatry- 
wana jest nie tylko opatówkowska 
gmina, także sąsiednia — Szczytniki 
oraz przedmieścia Kalisza. 

Własna stacja paliw w GS-sie to 


piekarni mechan:cz- 


rzadkość, a w Opatówku — jest 
i to okazja — przy ruchliwej trasie 
międzywojewódzkiej Kalisz — Sie- 


radz. Obok ulokowano bar szybkiej 
obsługi, a po drugiej stronie — sta- 
cję obsługi samochodów. Kieruie nią 
młody i energiczny Sckretarz POP 
Bolesław Macki. 


"nym  pqzez 


społecznie 
.— funkcję sekretarza KG. Zaczyna- 


większości młodzież. Aż dziw bierze 
że, mimo ledwie kilkukilometrowej 
odległości od Kalisza z dużym wy- 
borem miejsc pracy i miejską ko- 
munikacją, mimo nadal niższych za- 
robków niż gdzie indziej młodzi od 
Ganinnej Spółdzielni nie  stronią. 
I właśnie dzięki młodym; kierowa- 
starszą, doświadczoną 


kadrę, w ostatnim roku nastąpił 
wzrost wydajności pracy o 40 
proc. 


Przewodniczący Rady Nadzorczej 
GS Jan Pogorzelec — rolnik z Opa- 
tówka, do młodych wiekiem już nie 
należy, ale duchem na pewno 
Świadczą o tym sprawowane prze- 
zcń pracochłonne funkcje. Obok 
tego, że przewodniczy wspomnianej 
Radzie jest i sekretarzem wiejskie: 
POP i miejscowym 
PRON. Inni towarzysze walczą 0 
wzbogacenie życia kulturalnego lub 
sportu na wsi, są członkami tutejszej 
Ochotniczej Straży Pożarnej. Bo sta- 
tutowy obowiązek pełnienia funkcji 
społecznej przez każdego z towarzy” 
szy nie jst i nigdy nie był tu for- 
malnością 

CZS „Samopomoc Chłopska” 
jest organizatorem tradycyjnego Juz 
konkursu o najbardziej aktywną GS 
w kraju pod nazwą „Mistrz Gospo- 
darności i Kultury”. (Także kultury, 
gdyż to gminne spółdzielnie nadal 
— na ogół z powodzeniem prowadzą 
na wsi kluby rolnika i ośrodki ..No- 
woczesna Gospodyni”). We współza- 
wodnictwie tym GS Opatówek nie 
raz już lokował się w czołówce. 
W ostatniej zaś z podsumowanych- 
dotychczas edycji tego konkursu 
— za rok 1977 — zajął trzecie miej” 


ZCe. 
STANISŁAW RUDUCHA 


działaczem 


| 
| 
| 
| 
| 
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o spotkanie odbyło się w sali na- 

rad Komitetu Centralnego nie 

w stołówce. Przybyli na nie, za- 
proszeni z całej Polski — jak to 
określono — przedstawiciele młodej 
lewicy. Członkowie partii, działacze 
socjalistycznych związków mmłodzie- 
ży, klubów „„Awangardy XXI w., 

także „różnych grup o lewicowej 
orientacji”. Zadowoleni z bezpośred- 
niej rozmowy, w Komitecie Central- 
nym i z sekretarzem Leszkiem Mil- 
lerem, niemal mieli wypisane na 
twarzach: nareszcie spotkanie z 
na m i, doczekaliśmy się! 


Tematem spotkania były problemy 
niezwykle żywotne dla zaproszo- 
nych: zadania wynikające z posta- 
nowień X Plenum KC PZPR, a do- 
kładniej — propozycja form działal- 
ności partyjnej głównie w środowi- 
skach młodzieżowych. Organizatorzy 
spodziewali się ofert programowych, 
propozycji metod działania. Zaczęło 
się jednak od stawiania diagnozy, 
prób określenia, jak to z działalno- 
ścią jest, jaką pozycję w partii, swo- 
jej partii, zajmują ludzie młodzi. 


Problem wyizolowania młodych 
wracał niemal w każdym wystąpie- 
niu. Wielu uczestników spotkania 
wskazywało na poczucie osamotnie- 


nia. Zadawali pytania: „Dlaczego nie 
mogę do Komitetu Centralnego 


wejść, okazując jedynie legitymację 


partyjną? Do wojewódzkiego zresztą 
też nie? Towarzysze, gdzie się po- 
działa normalna, ludzka więź, poczu- 
cie wspólnoty? Dlaczego w komite- 
tach pracują „etatowcy”, po kilka- 
naście, a nawet kilkadziesiąt lat 


(chodziło o aparat)? Co partia robi 


i zrobi, aby pozyskać młode kadry, 
zanim starzy wymrą? Rezerwa kad- 
rowa jest tylko na papierze, nikt się 
nią nie interesuje, nie szkoli jej 


i nie kształci! Traktuje się ją, jak.. . 


zagrożenie? 


rganizowanie spotkań, koniecz- 
O ne i pożyteczne, jeśli będzie je- 
dyną formą kontaktu, trakto- 
wać ją powinniśmy jako „puszczanie 
do nas oczka”. Czy młoda lewica ma 


być oparciem dla „góry”? Niewąt- - 


pliwie task, ale czy owo oparcie ma 
polegać wyłącznie na potakiwaniu, 


LJ 


- 


Poczucie 
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Racje przeplatały frustracje 1 — 
można lapidarnie określić: popłynę 


ła | 
rzeka pratensji 


do Komitetu Centralnego, do instan- 
cji wojewódzkich, miejskich i miej- 
sko-gminnych, do komitetów uczel- 
nianych, zakładowych i do własnych 
POP. Przede wszystkim o to, że 
wszystkie (choć może POP najmniej) 
najchętniej czas poświęcają tej czę- 
ści młodzieży, której z partią nie po 
drodze. Dla nich, partyjnych, pro- 
- socjalistycznych, Czasu nie mają. Bo 
nie widzą sensu przekonywać prze- 
konanych? Nie, jak to określali dys- 
kutanci, nie chcą słuchać ł przeko- 
nywać własnej „opozycji”, mają 
wszak tę zewnętrzną. Najdobitniej 
świadczyły o tym przykłady prezen- 
towane przez partyjnych studentów: 
dla komitetów uczelnianych najważ- 
niejszy jest NZS! Ale podawali też 
przykłady młodzi z zakładów prze- 
mysłowych: „wy tu towarzyszu nie 
dyskutujcie, tylko dajcie delegację 
w czerwonych krawatach pod po- 
mnik”. Kontakty mają na ogół cha- 
rakter formalny i to z osobami wy- 
znaczonymi z grona egzekutyw do 
«pracy z młodzieżą”. 


miało być całkiem inaczej. 
Jest przecież dokument  Se-. 
kretariatu KC w sprawie or- 
ganizacyjnych zasad pracy z mło- 
dzieżowym aktywem partii i socja- 
listycznych związków młodzieży, z 
sierpnia 1983 r. Zgodnie z zalece- 
niami. w strukturze organizacyjnej 
„ Instancji powołano sektory do spraw 
młodzieży, ale nie wszędzie powo- 
łano komisje młodzieżowe, niewiele 
też powstało grup młodzieżowego 
aktywu partyjnego. Jak zatem prze- 
biegało inspirowanie i kontrolowa- 
nie realizacji uchwały IX Plenum, 
Tządowego programu i to zarówno 
komitetów i organizacji partyjnych, 
jak i organów administracji państ- 
Z) — lepiej głośno nie mówić. 
resztą. „Wytyczne” formułowano w 
roku 1983, a więc w zupełnie innej 
sytuacji politycznej i społecznej niż 
o „Kierowanie się nimi teraz, 
zisiej: R 

NÓWCZA ZE a aś potrzeby, sta 


osamotnienia 


jedynie podkreślaniu „za” i „pro”? 
Określanie lewicowości jest obecnie 
bardzo różne, kto jest lewicowcem, 
a kto lewakiem, to sprawa bardzo 


dyskusyjna. 


Młodzi jeszcze są w partii, 
dzisiaj montujemy wspólny front. 
Mówi się nam: jesteście młodzi i 
możecie zmieniać rzeczywistość. 
Tak! Ale żąda się od nas lojalności 
i inicjatywy, a to dosyć niefortunne 
połączenie; dobrze byłoby określić, 
jak się ma jedno pojęcie do dru- 
giego, pierwsze jest na ogół tak sze- 
rokie i tak osobiste, że często 
wyklucza drugie. Mówi się, że w 
uczelniach panują stosunki feudal- 
ne... a w partii czy zawsze demok- 
ratyczne? Komitety to niejednokrot- 


nie dwory, gdzie każdy ma Ściśle - 


wyznaczone miejsce i kompetencje, 
a tak naprawdę, to nie ma do kogo 


pójść. 
Przytaczam te pytania i wypowie- 


dzi, bowiem nawet, jeśli w pierw- 
szym odruchu Czytelnik się obruszy, 


to może za chwilę jednak pomyśli, 


skąd się one wzięły? Ogromnym 
uproszczeniem byłoby twierdzenie, 
że są to jedynie „opozycyjne po- 
wtórki”. No, ale dosyć rzeki preten- 
sji Jakie były 


propozycje? 


Jeden z dyskutantów informował 
o powstaniu Ruchu Młodzieży Le- 
im. Che Guevarry, inny 
przedstawił koncepcję powołania 
autanomicznego ruchu młodzieży 
partyjnej. Decyzje jednak w tych 
sprawach nie zapadły. Ogół 
zgodził się, że recepty nie ma i 
wręcz błędem byłoby szukanie jed- 
nego modelu, jednego sposobu. „Od 
góry nie załatwi się nic. Nie oglą- 
dajmy się, towarzysze że nam założą 
komisje ci starsi, z komitetów. 
Róbmy swoje — bo nie zdążymy! 
Jeśli będziemy czekać na „zaprosze- 


wicowej 


nie do działania”, liczyć na tak zwa- 


ny klucz, przestaniemy być prawdzi- 


wą lewicą! Organizujmy się „do 
dzieła”, do konkretnego zadania i 
nie czekajmy, aż nam instancje po- 
zwolą. Drzwi komitetów musimy 
otworzyć sobie sami i pamiętać, aby 
były otwarte dfa młodych. 


A co z poczuciem osamotnienia? 
Do twierdzenia tego nawiązał, pod- 
sumowujący naradę sekretarz KC, 
tow. Leszek Miller. Tak — stwier- 
dził — najgorsze jest poczucie osa- 
motnienia. A gdzie wy byliście, 


towarzysze, -podczas moich z mło-, 


dzieżą spotkań? Z młodzieżą mającą 
do naszej partii określony stosunek, 
wrogi, niechętny, zły. Czekaliście na 
zaproszenie? Przecież termin i miej- 
sce spotkań podawała prasa, radio, 
telewizja. Ale, jak nie ma „kwitów”, 
„nie-ma telefonu z komitetu, to nikt 
nie przyjdzie. A gdzie byli towarzy- 
sze ze studenckiej OQP, kiedy spo- 
tykałem się z młodzieżą na Uniwer- 
sytecie Warszawskim? Czas walki 
politycznej wymaga, aby chodzić 
nie tylko tam, gdzie nas zapraszają, 
ale również i tam, skąd mogą nas 


chcieć wyrzucić... Musimy być partią- 


walczącą nie tylko z nazwy; partią 


wyzwalającą społeczną aktywność. 


Nie ma warunków? To trzeba je 
stworzyć, bądź inaczej wykorzystać 
„te, które są. A na powodzenie nie 
ma Żadnych gwarancji, są tylko 
szanse, które musimy wykorzy- 
stać. 


a spotkaniu zdecydowano, że 
N nastąpią dalsze, także w gru-- 


pach, z precyzyjniej określoną 
tematyką. j 
N 
Dziś, madchodzi czas ostrej walki 
politycznej, którą młedzi lewicowcy 
chcą, nawet bardzo chcą — jak to 
wynikało z kilku wystąpień — po- 
dejmować. Ale czy są do tej walki 
przygotowani? Czy mają w ręku ar- 
gumenty? Czym mają przekonywać 
rówieśników, którym często nie- 
słusznie  „przypina się” etykietę 
opozycji, a których opozycyjność po- 
lega głównie na niezgodzie na ma- 
razm, łącznie z niewiarą, że PZPR 
jest w stanie to zmienić, a nie wrogą 
wobec niej postawą? 


Przygotować się do walki politycz- 
nej, zdobyć argumenty mogą młodzi 
tylko, mocno tkwiąc w partyjnych 
strukturach, mając ścisły kontakt 
z ośrodkami  decyzyjnymi partii 
— izolowanie ich, stawianie „z 
boku”, czy też skupianie ich w swo- 
istych, partyjno-młodzieżowych 
„gettach” niewiele ich nauczy (nie 
mylić z możliwością powstania mło- 
dzieżowych struktur partyjnych, ko- 
niecznych dla wzajemnego komuni- 

"kowania się wymiany doświadczeń, 
czy burzy mózgów). Ale to się samo 
nie stanie, muszą o taki stan rzeczy 
walczyć oni, młodzi. 


o do argumentów, jakimi w 

swoich środowiskach będą się 

posługiwali, to zebrani za ko- 
ronny uznali... program młodej le- 
wicy, który podejmują się opraco- 
wać. Nie chodzi tu o żadną alter- 
natywę dla Programu PZPR, ale 
o sformułowanie na jego podstawie 
konkretnych propozycji dla Tudzi 
młodych, propozycji jasnych, czytel- 
nych i realnych. 


Dla porządku dodam, że w dys- 
kusji głos zabrała połowa chętnych 
(25 głosów odłożono na następne 
spotkanie — inaczej to pierwsze nie 
miałoby końca). A co z poczuciem 
osamotnienia? Prysło? 


WANDA ERBETOWSKA 


| | cMoim zdanienn 


Trzeba 
zmienić 
sposób 
myślenia 


rwa w partii dyskusja nad jej 
rolą i zadaniami w procesie re- 
formowania gospodarki i pań- 
stwa. Dotychczasowy przebieg tej 
dyskusji potwierdza, że nie brak 
w partyjnych eszeregach rozterek 
o charakterze ideowym i polityc 
nym. Sporo jest niewiary we własne 
siły, powątpiewania w zdolność do 
skutecznego przewodzenia procesowi 
rozwoju socjalizmu i efektywnego 
zaspokajania narodowych potrzeb. 
Sądzę, że gwarancją skuteczności 
partyjnego przewodzenia jest zacho- 
wanie inicjatywy, a nawet więcej: 
ofensywy intelektualnej, programo- 
wej, politycznej i organizatorskiej. 
W naszej polskiej rzeczywistości, 
pełnej sprzeczności i konfliktów, na- 
bierających ostrości lub występują- 
cych w nowych formach, należy 
bacznie tę rzeczywistość obserwo- 
wać, dostrzegać potrzeby ludzi i 
przewidywać skutki podejmowanych 
działań. Dla mnie oznacza te, że or- 
ganizacje i instancje partyjne muszą 
zwrócić się w kierunku problemów 
środowisk, rozpoznawać ich najważ- 
niejsze sprawy i trudności, zwłaszcza 
te które są, lub mogą być źródłem 
napięć i zagrożeń. | 
Oznacza te śmiałe podejmowanie 
zadań, ustalenie najlepszych form 
i metod ich realizacji oraz rozlicza- 
mia z nich. Ale warunkiem skutecz- 
ności takich działań musi być bez- 
względna znajomość wśród aktywu 


partii celów, sił i środków niezbęd- 


hych do osiągnięcia zamierzeń. 


Oznacza to również podjęcie pracy 
z członkami partii reprezentującymi 
ją w organach samorządu, stowarzy- 
szeniach, związkach zawodowych, 
organizacjach społecznych. Pracy 
zgodnej z . zasadą, 

— to nakaz aktywności i odpowie- 
dzialności przed swoją orgaNhizacją 
partyjną i środowiskiem. Musimy 
także odtworzyć utraconą na wielu 
odcinkach umiejętność pozyskiwania 
sojuszników dla realizacji polityki 
partii. 

Wszystko to stwarza konieczność 
przywrócenia właściwej rangi pracy 
ideologicznej. Tymczasem w toku 
partyjnej dyskusji poddano surowej 
krytyce obowiązujący system szko- 
lenia partyjnego. Okazało Się, że nie 
byliśmy przygotowani do wprowa- 
dzenia - zmodyfikownego systemu 
szkolenia, obowiązującego od 1986 r. 
Jego założenia są słuszne, intencje 
dobre, ale w praktyce nie spraw- 
dziły się, bo nie przystają do ak- 
tualnej rzeczywistości. Nie dysponu- 
jemy bazą szkoleniową z prawdzi- 
wego zdarzenia. Ciągle brak pomie- 
szczeń, sprzętu, filmów, tablic, 
plansz. Nie mamy odpowiednio 
przygotowanej kadry etatowej i le- 


ktorów. . 

„Aktyw partyjny powinien wie- 
dzieć wcześniej i więcej niż ktokol- 
wiek inny, nawet jeśli będzie to 
prawda gorzka” — usłyszałam na 
spotkaniu z lektorami w jednej z 
naszych gminnych instancji. Podzie- 
lam to stanowisko. Wobec natłoku 
informacji płynących z radia, tele- 
wizji i prasy, trudno dziś zadowolić 
uczestników szkolenia spóźnioną in- 
formacją i płytką interpretacją pro- 


Dokończenie na str. 20 
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Domy, ośrodki i kluby to instytucje i placówki, których 
działalńość poddawana jest ciągłej ocenie spolecznej. 
Budzi ona gorące dyskusje, prowadzące często do nie- 
obiektywnych wniosków, rzadko wypływających ze zna- 

- jomości realiów i uwarunkowań tej działalności. Insty- 


tucjom tym i placówkom żurzuca się najczęściej prze- 
starzały, XIX-wieczny model działania, mało atrakcyjne 
formy pracy, niespełnianie oczekiwań spolecznych. Jest 
w tym wiele gorzkiej prawdy, ale jest to prawda połowi- 


czna. 


Nie mówi się bowiem e przyczy- 
nach takiego stanu, a ujemne przy- 
kłady rozciąga na całą sieć. Tym- 
czasem, tak jak w innych dziedzi- 
nach, tak i tu są placówki dobrze 
i źle pracujące, zatrudniające kwa- 
łifikowaną, ale i zupelnie nieprzy- 
gotowaną do pracy kadrę; dobrze 
wyposażone w nowoczesny sprzęt 
— podejmujące atrakcyjne formy 
działania, jak i takie, w których je- 
dyną atrakcją są gry pianszowe 
w rodzaju „Chińczyka”,„ Nie wystar- 
czy jednak jedynie komstatacja tego 
stanu, by wyciągnąć wnioski doty- 
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LESŁAW WAIS 


crące perspektywy działania. Trzeba 
zgłębić przyczyny słabości, by 
móc je usunąć. by móc pozytywne 
-rozwiązania przenosić 

placówek. 


Mimo prowadzonej od lat z więk- 
szą lub. mniejszą siłą, dyskusji, 
ciągle 


LJ 


brak koncepcji 


ogranizacji zwartej, wzajemnie uza- 


łniającej się, planowe tworzonej 
Ay domów, ośrodków, kłubów kuł- 


tury oraz świetlic. Niestabilność e- 
konomiczna zwłaszcza placówek 
działających poza resortem kultury 
_- zakładowych, spółdzielczych pre- 
wadzi do ograniczenia ich działalno- 
ści do najprostszych, najtańszych 
form. Brak jest też koncepcji pracy 
tych instytucji i placówek oraz fun- 
kcji, jakie powinny pełnić w tym 
środowisku. Oczekiwania społeczne 
często różnią się znacznie od funkcji 
zakładanych przez organizatorów 
tych placówek i lokalne władze, 
traktujące ciągle jeszcze zbyt instru- 
mentalnie tę działalność, Bardzo 
zróżnicowane są też oczekiwania 
spoleczne, którym dobrze nawet 
pracujące placówki, dysponujące w 
większości zbyt szczupłą bazą i nie- 
liczną kadrą, nie są w stanie w pełni 
sprostać. 


Sytuacja taka sprawia, że mimo 
bogatej działalności wielu naszych 
placówek, nie można odmówić słusz- 


ności głosom krytycznym. Nie można 


'się jednak zgodzić z występującymi 


tendencjami likwidatorskimi, w 
myśl których w trudnej sytuacji na- 
szego kraju nie ma potrzeby utrzy- 
mywania placówek, których działal- 
neścią zainteresowany jest niewielki 
w sumie edsetek naszego słpołeczeń- 
stwa. Nie można bowiem zapominać, 
że dla wiełu mieszkańców, zwłaszcza 
środowisk wiejskich, placówki te są 
ciągle jedyną jeszcze okazją do bez- 
pośrednich kontaktów ze sztuką. 
Dłaczego jednak praktyka ciągle 
wygląda tak źle? Myślę, że w dużym 
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stopniu z powoda braku konsekwen- 
ejj w realizacji przyjętych rozwią- 
zań, niezdecydowania w eliminowe- 
nia nieprawidłowości, uciekaniu od 
trudnych i niepodejmowania proble- 
mów istotnych dła tej sfery. 


Problem fmansowania. 


Pierwszy to problem finansowania 
tej działalności, zwłaszcza w środo- 
wiskach wiejskich i małomiastecz- 
kowych, dotyczący głównie tzw. pła- 
cówek państwowych (domy i ośrodki 


kultury). Fundusz Rozwoju Kudtury ' 


uchronił je przed ujemnymi skutica- 
mi załamania kryzysowego. Dzłź 
jednak fundusz ten nie wystarcza na 
wszystko, a wpływy z innych źródeł 
są. minimalne. Rady narodowe, ad- 
ministracja terenowa jako organiza- 
torzy tych instytucji i placówek, usta- 
wowo zobowiązani są de łożenia na 
ich utrzymanie. Fundusz Rozwoju 
Kultury winien je wspomagać w fi- 
nansowaniu działalności. W praktyce 
jednak zasady te zostały odwróco- 
ne. 


Udział rad narodowych w finan- 
sowaniu instytucji i placówek upo- 
tszechniania kultury w większości 
nie przekracza 26 proc.; główne 
koszty ponoszone Są z Funduszu 
Rozwoju Kultury. W tej sytuacji 
większość środków przeznaczą się na 
opłaty bieżące i fundusz płac wraz 
z pochodnymi. Na finansowanie kosz- 
tów działalności pozostaje niewiele 
grosza. Coraz częściej więc szuka się 


sposzUów puzzysbkbiwania dodcztko- 
wych śroćkow. W Gomeci 1 6sTud= 
kach kultury Sa 10 dochód % Wiu- 
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móc stworzyć ©otasckjimi owTy. 
Usługi ie uzuleżione osa przede 


wszesia mód ORY daNENO NG 


Ciagie tdhes przód DoACORNM. REMY. 
tych matytucj stal bolonie GóżaATREe 
komercjajizacj: dziujeinasc.. o to. by 
w pogoni za dochodu. nie zanied- 
bać upowszechniana xuiuTry. Wy- 
chowania dla sztuki przez Sztukę. 
rozwijania zdolność: i taicniow, a 
więc tych dziedzin działa!ności wy- 
chowawczej. w rarmach ktorych trze- 
ba inwestować w  człowicka., i to 
przez dlugi okres. A działainość ta 


„kosztuje coraz wiGCCj. 


Pisząc o probiemach finansowych 
w naszej działainości nie sposob nie 
wspomnieć o braku uregulowań lub 
niewłaściwym uregulowaniu pew- 
nych spraw. Środki z Funduszu Roż- 
woju Kultury nie niogą być np. in- 
westowane w budowę nowych ob:e- 
któw. W konsekwencji remontujemy 


'— zwłaszcza na wsiach — tylko stu- 


re, już istniejące, co kosztuje nie- 
wiele mniej niż budowa nowych, 
a efekty są gorsze we wzeledu na 
ograniczenia funkcionaine. jakie na- 
rzuca istniejscy już obiek*. 


Nię można mówić o planowym 
budowaniu sieci, gdy jej rozwój uza- 
leżniony jest od istniejących juk 
ebiecktów. Ze środków tych nie moż- 
na kupować sprzętu i urządzeń (poza 
tnstrumentami i sprzętem audiowi- 
zualnym) warto$ci powysżej 150 lys. 
złotych. Placówki nasze, jako doto- 
wane, nie mogą też robić tzw. od- 
pisów amortyzacyjnych i gromadzie 
w ten sposób śródków ua odnowę 
wyposażenia. Następuje więc stop- 
niowa jego dekapitaiizacja. Jak w.ęc 
mamy unowocześniać swą działal- 
ność, jak. sprostać ocze«.waniom na- 
szych odbiorców, często mających 
lepszy sprzęt w domu niż my. 


Baza lokalowa, urzadzenia iech- 
niczne, fundusze — to niezbędne 
uwarunkowania działalności kultu- 
ralno-wychowawczej. Jednak 0 jej 
aasięgu i jakości 


decydują ludzie. 


kadra zatrudniona w tych piaców- 
kach. Jaka ona jest” W dyskusjach, 
ocenach często bardzo krytykowana. 
Pisze się i mówi, że jest słabo przy- 
gotowane, niekomypetentna. „przee- 
tatyzowana”. Z łezką, zwłaszcza 
starsi, wspominają dawną, spoieczną 
działalność przeciwstawiając ją dzi- 
stejszym  „zawodowcom”. Zmieniły 
się jednak czasy i ludzie. Coraz 
trudniej jest znaieźć chętnych, któ- 
rzy cały swój wolny czas chcieliby 
poświęcić działalności kulturalnej. 
Trudno od ludzi wymagać dyspozy- 
cyjności, podnoszenia kwalifikacji — 
decydująscych o jakości pracy. Spo- 


łecznicy właśnie — niezbędni są. 


do tworzenia klimatu naszej dzia- 
łalności, jej wspierania. Główny 
jednak ciężar spocząć musi na kwa- 
liflikowanych, kompetentnych  pra- 
cownikach. Są to sprawy oczywiste, 
ale zbyt często w rożnych Środowis- 
kach podawane w watpliwość. Dzie- 
je się tak między innymi dlateko, 
że i kadra etatowa zbyt często nie 
jest w stanie sprostać oczekiwaniom. 
Dlaczego? A no dlatego. że nie ma 
jej kto tego nauczyć. 
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UrEDDO?WAYKALU CZE ha pózióma 
WYŻSZYM DO prostu Się nie ksziat$ 
studium podyplomowe w Un.wer-v- 
tece Warstawsknu jaRKOLWICK  po- 
KNIYWI.€ ©OCEDANE. nie TaZWIAGEĆ 
probiemu Nautom.at  pomaturajne 
studia kuituruino-osw.siowe j b.o- 
liotekarskie nie dają w pełni kwa- 
lifikowanej kadry.  Szkołemie na 
kursach w tvm zakresie zatrudnio- 
nych już pracewników taxże jest za- 
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Najlepiej 
kształcenia 


rezw.nęty esto system 


instruktorów AaMAaTrar- 


skicgo ruchu artystyczneco. Prowa- 


dzone przez COMUK : wojewoódzk:e 
domy Kkuiiury kursy «walifikacyjne 
łączą praktykę z teorą wielu do- 
brvch  irstruktorów. Uważam. że 
zbyt pochopnie z nich się rezygnuje. 
tworząc w uczelniach artystyczuych 
kierunki instruktorskie. Icn absol- 
wenci dlugo jeszcze, i z pewnością 
niezbyt chętnie. podejmować będa 
pracę w malych ośrodxach. Kształ- 
cenie instrukiorów na studiach ku.- 
turu.no-cwiatowych 1 uniwersyste- 
tach: ludowych daje podstawowe 
kwalifikacje. xtorych jednak nie 
można dorażnie podwyższać. 


Nik: w kraju nie eSZtaici tzw. 
pracoaników obslugi decydującyc!: 
w dużej micze 0 jakości pracy 
Brak jest np. fachowo przygotowa- 
nych akustykow. umiejących opero- 
wać światłem scenicznym, elektry- 
kostiumeri, i 
krawcowych um.ejących uszyć siro- 
je iudowe z różnych regionów, ap. 
Pracę tę najczęściej podejmują ab- 
soiwenc: zasadniczych szkół za wodo- 
wych techników, kiorzy w pracy 
metody prób i blędów. 
podstawowa wiedzę. 


ków, pracowników 


ZGODY Waja 


Myślę, że choć w części można by 
ten problem rozwiązać, organizując 
Stacjonarne szkolenie dla absolwen- 
tów szkół zawodowych właśnie w 
uniwersystetach ludowych, ktore 
dysponują bazą i mają ambicje po- 
mazać Środowiskom wiejskim + ma- 
łomiasteczkowym. 


brax diużofuiowej, kompieRsowt; 
dorażnej i konsekwentnie realizowu- 
nej koncopcji kształcenia powoduje. 
że pracę w naszych placowkach po: 
dejmują najczęściej ludzie przypaa- 


kowi, z bardzo różnym wykształce- 


niem, w większości przygotowywani 
do innych zawodów, nie do pracy 
w placówkach upowszechniania Kul: 
tury. Nie zawsze mają oni własciwe 
wyobrażenie © czekających ich za- 
daniach. Najwytrwalsi pozostają w 
tej pracy na dłużej. Uzupełniaja 
kwalifikacje, doskonalą swój wars7- 
tat. Szkoda tylko, że ludziom tym 
zobowiązanym do pracy popolłuun:a- 
mi. wieczorami, w soboty. niedziele 
i święta. pozostaje tylko satysfakcja 
pracy „w kulturze”. | 
Przedstawione probiemy. a ich Te- 
jestr nie wyczerpuje jeszcze całej li- 
sty równie istotnych jak i drobniej- 
szych spraw, decydują 0 jakości 
efektach merytorycznych. Rożw:a- 
zanie części tych problemów Ieży 
w możliwościach lokalnych. letniej 
jednak, jak 
pewne 


usiłowałem  WYyKaŁACĆ 


systemowe operaniczemie. 


- których usunięciem zająć się powin- 


ny kompetentne orgona centralne. 
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Kontrolować ceny 


Przedsięwzięcia systemowe, w tym 
przede wszystkim operacja cenowoa- 
-dochodowa z ub. roku, nie zostały 
przeprowadzone zgodnie z założenia- 
mi i spowodowały wzrost pertur- 
bacji w życiu społeczno-gospodar- 
czym.  - | 

Zapowiadane dyscyplinowanie w 
bieżącym roku wzrostu cen do po- 
ziomu średnio 20 proc., co przy 
uwzględnieniu wpływu ubiegłorocz- 
nych podwyżek cen daje łączną pla- 
nowaną inflację na poziomie 55 
proc.. pod względem realizacyjnym 
jest wątpliwe. Niemal codziennie za- 
skakują nas kolejne podwyżki cen 
i to nie jak zakładano o 15—20 proc., 
ale kilkudziesięcioprocentowe, a na- 
wet kilkakrotne. Proces cenowego 
dyktatu producentów jest spowodo- 
wany partykularnym i koniunktural- 
nym wykorzystywaniem braku rów- 
nowagi rynkowej, bez oglądania się 
na skutki społeczne. 

W rezultacie stosowanej polityki 
kadrowej, na stanowiskach dyrek- 
torskich jest wielu członków PZPR. 
Podobno są to ludzie wyselekcjono- 
wani z najlepszych, o dużym wy- 
robieniu politycznym i odpowie- 
dzialności społecznej, nazwani akty- 
wistami partyjno-gospodarczymi. 
Jako członkowie partii, zgodnie z za- 
łeceniami Statutu oraz biorąc pod 
uwagę uwarunkowania  społeczno- 
-polityczne, w swej działalności po- 
winni uwzględniać intereś społeczny, 
a nie tylko preferować partykularne 
interesy przedsiębiorstw czy swoje 
własne. 

Po operacji cenowo-dochodowej, 
przeprowadzonej na początku 1982 
roku, zaczęły pojawiać się jeszcze 
nieśmiałe praktyki podnoszenia cen. 
W tym czasie z wysokich trybun na- 
zywano je „rozbojem cenowym” 
t zapowiadano, że partia będzie je 
bezwzględnie zwalczać. W rzeczywi- 
stości nie było żadnego zwalczania 
„rozboju cenowego”, a kilkudziesię- 
cioprocentowe podwyżki cen stału 
"się normą postępowania. 


Potrzeba więcej 


Z dużą uwagą śledziłem II część 


. obrad X Plenum KC PZPR. Muszę 


stwierdzić, że nie zaskoczyły mnie 
decyzje, podjęte i uchwalone przez 
to forum, a dotyczące pluralizmu po- 
litycznego, związkowego ś świato- 
poglądowego. Popieram je w całej 
rozciągłości. Cicszy mnie, jako mlo- 
dego członka PZPR, że wreszcie do- 
sirzeżono różnorodność postaw spo- 
leczno-politycznych polskiego społe- 
czeństwa. Wspólne działanie . szero- 
kich mas społecznych kraju może 
doprowadzić do przełamania impasu 
w sferze ekonomiczno-gospodarczej 
i społeczno-politycznej. 

Wiem jednak, że nawet najlepsze 
chęci najwyższych czynników partii 
małą znaczą beż peparcia szerego- 
wych członków organizacji. (...) 

Widząc konserwatyzm w poczyna- 
niach kadr partyjno-administracyj- 
nych szczebla lokalnego, jak równieź 
fikcyjną działalność różnych orga- 
nizacji społecznych w terenie, śmiem 
twierdzić, że ich aktywność skupia 
się przede wszystkim na pozoranc- 
twie proreformatorskim i zakuliso- 
wych wysiłkach w obronie swych 
interesów. Większe aż: 
wo grozi reformie gospodarczej t po- 
stanowieniom X Plenum KC PZPR 
ze strony skostniałego aparatu ad- 
ministracyjnego, niż £ jakiejkowiek 


Niekontrolowany, żywiołowy ruch 
cen, będący Konsekwencją nieprze- 
nyślanych z punktu widzenia skut- 
ków społecznych decyzji cenowych 
dyrektorów przedsiębiorstw, prowa- 
dzi bezpośrednio do anarchizowania 
życia społecznego i gospodarczego. 


W Statucie PZPR, rozdz. V pkt. 
33 czytamy: „Komitety partyjne, ich 
organa” wykonawcze i komisje kon- 
trolno-rewizyjne powinny szczegól- 
nie wnikliwie oceniać i pociągać do 
odpowiedzialności partyjnej osoby, 
zułaszcza zajmujące stanowiska kie- 
rownicze w ogniwach administracji 
państwowej, gospodarczej i spół- 
zielczej, w działalności których wy- 
stępują zaniedbania, niegospodar- 
ność, marnotrawstwo,  partykula- 
ryzm, przynoszące straty społeczne 
i gospodarcze”. 

Zaniedbania, niegospodarność, 
marnotrawstwo, partykularyzm są 
zjawiskami powszechnymi i dostrze- 
ganymi, co znajduje swoje odzwier- 
ciedlenie w uchwałach różnych śn- 
stancji, nie mówiąc o doniesieniach 
prasowych. Patologie te są tolero- 
wane, pomimo że są kryzysogenne 


i prowadzą do zaostrzania się nie- 


równowagi rynkowej. Uzdrawianie 
sytuacji w drodze manipulowania 
cenami niczego nie załatwia, a je- 
dynym tego skutkiem jest wzrost 
społecznego niezadowolenia. : 

Nie negując potrzeby korygowania 
cen, zaistniałego stanu rzeczy należy 
doszukiwać się w dwóch przyczy- 
nach: | 

— w zbyt łatwych możliwościach 
podnoszenia cen; 

— w braku nadzoru ze strony od- 
powiednich instancji partyjnych i 
kontrolowania, czy kierowani przez 
nie członkowie partii na stanowiska 
dyrektorskie realizują w praktyce 
społeczno-gospodarczej założenia 


partii. 


TADEUSZ DĄBEK 
Łódź 


konsekwencji 


innej. Mentalności człowieka nie 
można zmienić uchwaleniem dobre- 
go prawa. Do jego wdrożenia po- 
trzebni są ludzie o nowym sposobie 
myślenia. Konsekwentnie prowadzo- 
nu polityka kadrowa przynieść może 
większe efekty niż najlepsze usta- 
wodawstwo realizowane przez mie- 
właściwych ludzi. (...) | 
Pozytywne efekty, przełamanie 
kryzysu ekonomiczno-gospodarczego 
t społeczno-politycznego można o0- 
siągnąć pod warunkiem właściwej 
t konsekwentnej realizacji przyję- 
tych założeń. Próby wybiórcze będą 
zawsze skazane na niepowodzenie. 
Żywię nadzieję, że postanowienia 
X Plenum KC PZPR jak również 
inne ważkie posunięcia stworzą pod- 
waliny pod lepszą przyszłość. Chcąc 
przełamać kryzys, musimy najpierw 
zburzyć mur niechęci i braku zau- 
fania. Powinno się to udać przy 
„okrągłym stole”. Najwyższy czas 
skończyć z partykularnymi animo- 
zjami, na rzecz możliwości porozu- 
mienia w imię racji wyższych, od 
których uzależnione jest miejsce 
Polski w systemie państw socjali- 
stycznych, jak również kontynentu 


i świata. . 


SZCZEPAN CHRZĘST 
Wadlew 
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Bog usłą wa 


W ciekawym artykule 
„Słowa 


Morawskiego na łamach 
Ludu'' czytamy: 


„Przesilenie to przełom w toku pew- 
nego procesu, kiedy to znoszą «się 
nawzajem nagromadzone sprzeczności. 
Istota rzeczy — mp. organizmu ludz- 
kiego lub społecznego — pozostaje 
taka sama, ul ją natomiast przegru- 
powaniu poszczególne części składo- 
wę, powtązania i siły oddziaływania 
między nimi. Przesilenie jakiegoś 
procesu społecznego prowadzi naj- 
częściej do powstania nowej struktu- 
ry, czyli do ujawnienia się nowych 
elementów w ebrębie dotychczasowe- 
po. układu | nowych między nimi re- 

4. Ale dzieje się tak tylko wtedy, 
kiedy ilość nagromadzonej energii 
konstruktywnej przeważa nad siłami 
destrukcji i rozpadu. 


Pytanie © istotę partii, jeżeli ma być 
sensowne, powinne być dzisiaj pyta- 
niem e stan i przyszłość polskiej le- 
wicy. Nastała najwyższa pora, aby 
głośno powiedzieć oe trzech zjawis- 
kach. Po pierwsze, kilkakrotnie po- 
dejmowane w przeszłości próby „na- 
prawienia” partii voabrzez proklamo- 
wanie jej powrotu do „norm leninow- 
akich” nie dawały nigdy pożądanych 
efektów. Po drugie, procesy stagna- 
cyjne, które zawsze rozwńjały zię w 
parti, powodując ich późniejszy roa- 
wój także poza partią, powinny nas 
skłonić do wyelimipowania stałego 
ezynnika destrukcji, niejako na stałe 
wsnontowanego w strukturę partii. Po 
trzecie, poltyczne siły przebudowy 
a rozłożone — przyznajmy, że mie- 
równorniernśe — w całej polskiej le- 
wicy, zaś PZPR jest tylko jej częścią. 


Trzeba z podniesionym czołem przy- 
znać, że skora dotychczasowe zabiegi 
ugdra wia jąco-rehabilitujące nasze 
struktury władzy mie dały eczekiwa- 


nych rezultatów, te nie ma najmniej- 


szego sensu zastanawiać się nad Kkh 
„dalszym doskonaleniem". Trzeba na- 
tomiast agodzić mę z premierem Ra- 
kewskim, który mówił estetnio na 
forum OPZZ, że „zamknęlłśmy pew- 
mą epokę w budowie socjalizmu w 
Polsce. Wyczerpane zostały wszystkie 
wartości, które nas dotąd ęójźret 
a w każdym rezie większość z aich. 
pziń próbujemy świadomie tworzyć 
nowy ład społeczny | połityczny. Jest 
we zadanie „niezwykle trudne i mie 


"wszystkim się wdaje dokonać takiego 


przewartościowania wewnątrz ustro- 
ju, które byłoby zaprzeczeniem prak- 
tyk i aposobów myślenia tałeo- 
nych przez dziesięciolecia”. 


Ten „nowy ład społeczny i połi- 
tyczny”, e którym mówił M.F, FNea- 
kowski, nie będzie mógł być tworzo- 
ny w oparciu o stare struktury, do- 
tychczasowe instytucje polityczne i 
państwowe. Popatrzmy więc, bez dog- 
matycznych nastawień, na strukturę 
partii. Składa się ona z trzech krę- 
gów. Krąg pierwszy — środek, rdzeń 
eałej struktury — te kierownictwo 
parti poszczególnych szczebli, sekre- 
tarze 1 egzekutywy instancji orax za- 
wodowy aparat pracujący w kamite- 
tach. Krąg drugi to aktyw nomen- 
klaturowy, a więc ci wszyscy kierow- 
nicy, dyrektorzy, naczelnicy i prezeń 
— ludzie pełniący kierownicze, z ra- 


mienia i rekomendacji pierwszego - 
kręgu, funkcje w administracji, go- 
spodarce, oświacie, spółdzielczości, 


kulturze, służbie zdrowie i w orga- 
nizacjach społecznych. Wreszcie krąg 
trzeci to aktyw społeczny i szeregowi 


'€złonkowie partii skoncentrowani w 


branżowo-terytorialnych organiza- 
cjach. ich rolą jest potwierdzanie i 
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popieranie, a niekiedy i upowszech- 
nianie uchwał i decyzji pierwszego 
kręgu, przekazanych do realizacji 


drugiemu kręgowi. Mówiąc bez osło- 
nek: trzeci krąg spełnia rolę dekora- 
cyjną i niekiedy klakierską, do której 
jest zobowiązany centralistycznymi. 
regułami życia wewnątrzpartyjnego... 


Taki właśnie układ stosunków mie- 
dzy poszczególnymi kręgami, częścia- 
mi składowymi partii był i jest sta- 
łym czynnikiem destrukcji w życiu 
politycznym. Oto co jakiś czas nastę- 
puje „oderwanie” kierownictwa, od 
swojej bazy; więzi ideowe i politycz- 
ne w partii są zastępowane normami 
organizacyjnymi (coraz bardziej słab- 
nącymi); z trudem utrzymywana jest 
reprodukcja prosta w partii; postępu- 
je stagnacja liczby 1 składu socjal- 
nego jej członków oraz zmniejszanie 
bdziału wśród nich ludzi młodych. 


Zastępowanie więzi ideowo-politycz- 
nych regułami organizacyjnymi powo- 
duje dwojakie skutki. Z jednej strony 
odpolitycznienie życia partii na rzecz 
problematyki techniczno-organizator- 
skiej i gospodarczej. Z drugiej stro- 
my następuje zacieśnianie kontaktów 
pierwszego i drugiego kregu partii, 
Aparat pracuje wyłącznie z aktywem 
nomenklaturowym i z tego mariażu 
tworzą się wspólnoty interesów, 
swoisty rynek układów i przysług (za- 
łatwień, dojść, ułatwień, ulg, talonów 
itp.). Oba kręgi są postrzegane jako 
zamknięte środowisko, różniące się ed 
reszty członków partii, między lmny- 
mi poprzez uprzywilejowaną pozycję 
w dostępności do trudno osiągalnych 
dóbr. Jeżeli takie oceny nie zawsze 
są oblektywnie prawdziwe, to są one 
faktem rzutującym nie tylko na na- 
stroje | postawy, ale także na sposób 
postrzegania całej partii w społeczeń- 
stwie. 

Twierdzi się w dokumentach X Ple- 


. mam KC, i słusznie, że struktura i 


mechanizmy  'wewnątrzorganizacyjne 
PZPR dłużej ostać się nie mogą. 
wszelako od zachwytów nad ważnoś- 
ają ! przełomdówością X Plenum KC 
rzeczywiste przełomy nigdzie jeszcze 
nie następują. Konferencje sprawoz- 
dnwcze w partii nie obradują w kl- 


macie i w duchu postanowień X Ple- , 


num. Poza kllikoma zdawkowymi ada- 
mdami w referatach i nielicznymi gło- 
sami dyskutantów o politycznym cha- 
rakterze — mówi się wciąż © tym 


wuste mnojecia ..modlitewnezo mark- 
sbzgau” nadal trzyrhają się mocno w 


alejednej instancji. 


Powinniśmy porzucić swój wyidea- 


Mzewany autogartret. Trzeba wresncżje 
powiedzieć wyraźnie, że PZER wie 
uosabia calej polskiej lewicy. Ja 
da wno npcna 1 awangerdowość 
przesta entyfikowane x przy- 
należnością 


de parti. Wielu ludzi sm- 


ten tycznie twórczych. innowacyj- 
mych, świadomych potrzeby głębokich 
reform deo naratania sie- 


Wei Wed 2 a 
nianju znajdu poce - 
fią.. Naszym współcze paradok- 


miejącym strukturom ym i 
państwowym. Miektórzy z móżch je- 
szcze de niedawna byŃ w naszych sze- 


rogach. Wielu ludzi 
analazło posma partią, bo mie 
etciało godzić ma - działania 
sprzeczne ze swoimi onaniasni. 
Nie ma ich w partii, czy %o zna- 


ery, że znajdują stę poza polską le- 
wicą? 

Im partia bardziej epóźnia swoją 
samozmianę, tym lewica w opozycji 
i obok niej szybciej się samoorgani- 
zuje. ś 
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Giełda dobrych doświadczeń 


W nartii znajdują 


sprawiedliwość 


wieki ogniw wspomnianych in 


Wpływają skargi i sygnały deo 
Sejmu i Rady Państwa, do rządu 
i wojewodów, do Rzecznika Praw 
Obywatelskich oraz do prasy, ra- 
dia i telewizji. Ale chyba najwię- 
cej, bo wiele dziesiątków tysięcy, tra- 
fia de KC PZPR, do komitetów 
wojewódzkich i instancji terene- 
wych. Ludzie wierzą, że tu „znaj- 
dą swoją sprawiedliwość i pomoc”. 
Partła przywiązuje niezwykłą we- 
gę do skarg i sygnałów od ludne- 
ści Taki jest jej polityczny i me- 
ralny obowiązek. Na IX Plenum 
KC PZPR ubiegłej kadencji (lipiee 
1982 r.) pewiedziel sobie, że 
partia musi się ze zdwojoną ener- 
gią zajmować ludzką krzywdą, tym 
wszystkim e©e ludzi boli, ce im de- 
kucza, stanowcze reagować na fa- 
kty naruszania ich praw. Tow. WOJ. 
CIECH JARUZELSKI niejednokrot- 
nie pedkreślał znaczenie polityczne, 
humanitarne tej problematyki. 

W wielu województwach ów strw- 
mień skarg i sygnałów płynie już 
trochę wolniej. To m.in, efekt dzia- 
łań podejmowanych prtzez komitety 
wojewódzkie PZPR, ich komisje ds. 
wniosków, skarg i sygnałów od lud- 
ności Oraz biur listów i inspekcji. 

Jednyrm z nich jest Komitet Wo- 
jewódzki PZPR w Poznaniu. Tu 
wyraźnie, jakkolwiek powołi, spada 
ilość skarg, osobistych interwencji 
obywateli, ich sygnałów e różnego 
rodzaju nieprawidłowościach w pra- 
cy poszczególnych ogniw aparatu 
państwowego, społecznego,  gospo- 
darczego. 

Jest w Poznaniu nade wszystko 
poważny, partyjny stosunek de 
skarg, wniosków i sygnałów obywa- 
tei. Traktowanie każdej skareci, każ 
dego sygnału jako tego „co ludzi 
boli”, a zarazem sprawy wymagają- 
cej zainteresowania; jako wyrazu 
nieprawidłowości pracy części o€- 
niw organów państwowych, także 
braków w prący instancji, organi- 
zacji partyjnych i poszczególnych 
członków. Ale i jako swoistego be- 
rometru nastrojów _ społecznych, 
wskazówki do działania, elementu 
pozwalającego na ujawnienie i efi- 
minowanie przyczyn nieprawidłowo- 
ści w pracy wspomnianych wyżej 
instytucji, urzędów etc. 

Cechą drugą systemu pracy KW 


w tej dziedzinie, zresztą najściślej. 


związaną z pierwszą i z niej wy- 
pływającą, jest skład osobowy Ko- 
misji KW ds. Wniosków, Skarg i 
Sygnałów od Ludności oraz Biura 
Listów i Inspekcji. I w Komisji i w 
Biurze pracują ludzie o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych, o wy- 
sokim morale i zaangażowaniu par- 
tyjnym. Komisja liczy 36 osób, zna- 
nych w województwie działaczy par- 
tyjnych. członków instancji, ale 1 


LYCIE PARTII 


-. kazywać 
„Musimy odrzucić w pracy politycz- 


Płynie strumień skarg i sygnałów od obywateli, traktujq- 
cych o naruszaniu ich praw przez różne ogniwa władzy, ad- 
ministracji państwowej, gospodarczej, komunalnej, przez orga- 
na spółdzielcze, samorządowe, organizacje społeczne itd. Zde- 
cydowana ich większość to skargi słuszne, sygnały trafne. 
Badania wykazują, ie są one skutkiem zbiurokratyzowania 

stytucji, często niedostatecznych 
bądź niewystarczających kwalifikacji urzędników i pracowni- 
ków, również na stanowiskach kierowniczych, nierzadko ich 
arogancj i nieżyczkiwości wobec obywateli. 


Spoza instancji. Pracuje one aktyw- 
nie. Kierownikiem Biura Listów i 
Inspekcji jest tow. Mieczysław Dłu- 
gi, wieloletni działacz partyjny, o 
bogatym doświadczeniu i dużym za- 
angażowaniu. Pracują tu: tow. Mi- 
rom Porliński, młody działacz par- 
tyjny, o wykształceniu prawniczym 
ze specjalizacją w dziedzinie pra- 
wa administracyjnego, co jest w tej 
pracy bardzo przydatne; tow. Mal- 
gorzata Guzikewska, młody,  do- 
świadczony prawnik, ławnik w Są- 
dzie Pracy, co także w tej pracy 
jest nieocenione; tow. Grzegorz Ka- 
źmierczak, mający za sobą studia 
politechniczne i sporą praktykę w 
dziedzinie budownictwa, znawca 
problematyki mieszkaniowej,  rów- 
nież specjalizacji nieocenionej. 

Taki skład Komisji i pracowników 
Biura powoduje, że skargi, wnioski, 
sygnały obywatelł szą rozpatrywane 
kompetentnie i wnikliwie. Dba się 
też o to, aby rozmowy z osobami 
zainteresowanymi odbywały się w 
klimacie życzliwości, ale i rzeczo- 
wości, | to zawsze, również wtedy, 
gdy ci obywatele wykazują sporo 
podenerwowania, niecierpliwości 
itd. 

W tym miejscu podkreślić trzeba 
inspirujący i wzorowy stosunek 
de kwestii „tego co bodi obywatełf” 


tow. Gabrieli Rembisz, członkini 
Biura Politycznego KC, poszczegól- 
nych członków KC z woj. poznań- 
skiego, ale i wrażliwość na sprawy 
ludzi tow. Edwarda Łukasika, I se- 
kretarza KW, całego Sekretariatu 
KW i tow. Jaremy Waśniewskiego, 
szefa kancelarij I sexretarza. który 
sprawuje pieczę nad pracą Biura i 


ją wspomaga. Zrozumiałe, że taki 


stosunek oddziaływa na zespół Ko- 
misji i Biura Listów i Inspekcji oraz 
na slosunek do spraw obywateli in- 
nvch ogniw KRW i instancji tere- 
nowych. 

Obywatele w Poznańskiem mają 
w istocie autentycznie nieograniczo- 
ny dostęp do wojewódzkiej instan- 
cji partyjnej i jej poszczególnych 
ogniw. Mogą składać skargi, wnio- 
ski itd. bezpośrednio, pisemnie lub 
ustnie, również telefonicznie, czy 
też składać je w terenowych instan- 


cjach, adresując do KW. Oczywiście, 


że zdecydowana większość spraw 
trafia do Biura Listów i Inspekcji, 
zajmują się więc nimi pracownicy 
Biura i członkowie wspomnianej Ko- 
misji oraz jej aktyw. 

W Komitecie Wojewódzkim sys- 
tematycznie, w określonych dniach, 
dyżury pełnią i interesantów przyj- 
mują tow. G. Rembisz i tow. Da- 
nuta Duda, członkini Komisji KC 
ds. Listów, Skarg it Wniosków. W 
pokoju przyjęć KW dyżury pełnią 
także pracownicy polityczni KW. 


Poszczególne skargi, wnioski, sy- 
gnały są rozpatrywane, w zależnoś- 
ci od wagi i stopnia złożoności, przez 
pracowników Biura indywidualnie, 
bądź s pomocą innych Wydziałów 
KW, lub też przez zespoły powoła- 


"ne dla rozpatrzenia konkretnej spra- 


wy. Składają się one z członków 
Komisji, często wszakże powoływa- 
ne są do takich zespołów osoby 
spoza Komisji, działacze partyjni 
specjaliści w konkretnych dziedzi- 
nach. Nierzadko zespoły rozpatrują 
sprawy na miejscu, w terenie gdzie 
i skąd skarga wpłynęła, zazwyczaj 
z udziałem przedstawicieli miejsco- 
wej instancji i zainteresowanej POP. 


Istotnym elementem pracy jest 
również systematyczne uwrażliwia- 
nie instancji, organizacji i członków 
partii na to „co ludzi boli”, na ich 
skargi, na przejawy nieprawidłowo- 
ści i biurokracji, co wciąż ma miej- 
sce w życiu społecznym, co zdarza 
się w pracy niejednego urzędu ad- 


ministracji państwowej,  gospudar- 
czej czy samorządowej. Kwestie te 
są stawiane przed esgzekutywą KW, 
na posiedzeniach KW, a przez kie- 
rownictwo KW, członków KW oraz 


pracowników politycznych KW na 


posiedzeniach egzekutyw i instancji 
terenowych i zakładowych. 


Rozwinięta jest współpraca KW 
i Biura Listów i Inspekcji KW z 
instytucjami kontroli państwowej i 
społecznej, uwrażliwiany jest na 
sprawy skarg Urząd Wojewódzki, 
Urząd Miasta, urzędy miast i gmin. 
Sprawy te są stawiane na posie- 
dzeniach rad narodowych, a także 
Wojewódzkiego Komitetu Obrony. 
Prowadzone są rozmowy dyscypli- 
nujące z kierownictwami — człon- 
kami partii organów administracji 
terenowej, na terenie których wzra- 
sta liczba skarg. Z inspiracji KW i 
jego Biura Listów i Inspekcji pro- 
blematyka skarg podejmowana jest 
na łamach lokalnej prasy partyjnej. 

Istotnie wpływa na skuteczność 
załatwiania skarg, wniosków autory- 
te. KW wśród „kierowniczych gre- 
miów urzędów i instytucji woje- 
wództwa oraz osobiste kontakty, 
które ułatwiają interwencje. 


Oczywiście, że KW, jego Komisja - 


ds. Wniosków, Skarg i Sygnałów od 
Ludności, Biuro Listów i Inspekcji 
nie załatwiają skarg, spraw wcho- 
dzących w zakres kompetencji or- 
ganów państwowych, administracji 
gospodarczej, komunalnej, samorzą- 
dowej itp., lecz przekazują je we- 
dle kompetencji z zaleceniem roz- 
patrzenia ich i załatwienia zgod- 
nie z prawem. Jest jednak zasadą 
w ich pracy, co jest także cechą o- 
mawianego systemu pracy, śŚledze- 
nie toku realizacji skarg, wniosków, 


sygnałów. I w tej dziedzinie współ- 


działanie z instytucjami kontroli 
państwowej i społecznej odgrywa 
rolę niezwykle istotną. 


System rozpatrywania i załatwia- 
nia skarg, wniosków i sygnałów od 
obywateli w KW Poznań zasługu- 
je na uznanie. Wszelako wciąż du- 
ża ilość skarg skłania do uwagi, że 
urzędy państwowe i inne instytucje 
nie spełniają należycie swoich obo- 
wiązków wobec obywateli a to co 
partia robi w tej dziedzinie, zwia- 
Szczą w odniesieniu do skarg iud- 


ności jest wyręczaniem _ schorzałej, 


często źle pracującej administracji 
państwowej, gospodarczej, komunal- 
nej, spółdzielczej i innej samorzą- 
dowej. 


E.G. 


* 


Trzeba zmienić sposób myślenia 


Dokończenie ze str. 17 


: i 
blemu. Tym badziej, że pracy po- 
litycznej nie można prowadzić w ode- 
rwaniu od aktualnej sytuacji kraju 
i stanu opinii publicznej, skupionej 
obecnie na trudnych problemach 
ekonomicznych i politycznych. 


ziś słuchaczy szkolenia partyj- 
nego nie zadowolimy wskazów- 


ką jak powinno być; musimy 
dać argumenty na to, Że potrafimy 
być konsekwentni i skuteczni w re- 
alizacji naszych uchwał i wniosków. 
Nie możemy, jak dotychczas, prze- 
półprawdy —półśrodkami. 


nej, preferowaną dotychczas, pogoń 
za ilością, rozumowanie, Że dobrze 
było wtedy, gdy było dużo zebrań 
i dużo szkoleń. Kryteria ilościowe 
spowodowały sformalizowanie pracy 
politycznej i znacznie obniżyły jej 
jakość merytoryczną. Sądzę, że nad- 
szędł czas, aby odrzucić — nikomu 
niepotrzebną — „liturgię partyjną”, 
celebrowanie i formalizm. Na miej- 
sce starych,  zdezaktualizowanych 
form musimy wprowadzić nowe, 
odpowiadające potrzebom chwili. 
Może warto by spróbować orga- 


nizować szkolenia dla wyselekcjono- 
wych grup środowiskowych czy za- 
wodowych, np. nauczycieli przed- 
miotów społecznych, ekonomistów 
itp. Ale muszą to być szkoleffia pro- 
wadzone na bardzo wysokim pozio- 
mie. Sądzę też, że szkolenia powin- 
ny być organizowane dla ludzi o po- 
dobnym poziomie wykształcenia, za- 
interesowań i aspiracji .W przeciw- 
nym wypadku jedni się nudzą, dla 
innych wiedza jest zbyt trudna, 
a ogólny efekt jest mizerny albo ża- 
den. Inny musi być także język uży- 
wany w pracy partyjnej — pusto- 
słowie i banały nie trafiają już do 
słuchacza. Zamiast słuchać, rozwią- 
zuje on krzyżówki. Sporo zastrzeżeń 
budzi wśród członków partii obecna 
forma _kształtcenia w ramach 
WUML. Pochłania ogromne środki 
finansowe, przy żenująco niskiej 
frekwencji słuchaczy. Zastrzeżenia 
budzi przede wszystkim dobór tema- 
tyki zajęć, nie zawsze adekwatny do 
potrzeb i zainteresowań słuchaczy. 
Jednym z warunków skuteczności 
pracy szkoleniowej jest to, by lek- 
torzy i wykładowcy posiadali grun- 
towną wiedzę ideologiczno-politycz- 


„ną, aby umieli odeprzeć argumenty 


„strony przeciwnej”. Sądzę też, że 


należy odmłodzić aktyw partyjny 
— nie możemy obracać się ciągle 
w kręgu tych samych, często aż na- 
zbyt znanych, nazwisk i twarzy. 
Sądzę, także, że musimy odejść od 
przestarzałych form szkolenia. Samo 
słowo „szkolenie” budzi dziś nega- 
tywne skojarzenia. Z pracą politycz- 
ną powinniśmy wejść do powstają- 
cych klubów politycznych, ośrodków 
myśli społeczno-politycznej i stowa- 
rzyszeń o profilu lewicowym. A tam, 
gdzie ich nie ma — powinniśmy za- 
inicjować ich powstawanie. Ale nie 
na zasadzie „słomianego zapału”. 
Trzeba wpływać na poglądy środo- 
wisk, korzystając z pomocy niepod- 
ważalnych autorytetów i źródeł wie- 
dzy często nieosiągalnych w naszych 
województkich warunkach. Musimy 
bowiem być lepsi od konkurencji 
w walce na argumenty. O przyśpie- 
szeniu rozwoju _społeczno-ekono- 
micznego decydują przecież ludzie, 
ich poglądy i zachowania. A 
z kolei wynikają z tego, jak dalece 
potrafimy wpłynąć na sposób ich 


myślenia. 
ANNA TWORUSZKA 
członek Egzekutywy 
KW PZPR 
w Chełmie 


— 
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POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
— Biuro Polityczne oce- 


14.IF. niło svtuacie społeczno- 
polityczną w. kraju. ze szczególnym 
uwzglednieniem ziawisk w najwiekszych 
skupiskach akademickich. Omówiono 
stan rozmów przy  .okragłym stole” 
Odniesiono sie do projektu zmian w 
p NAJREUA wyborczej oraz Konstytucji 


— Biuro Polityczne przvjeło plan o0b- 
chodów % rocznicy nabasci hitlerow- 
skiej na Polske. 


ZaDoznemo Się z informucia o polity- 
ce wyznaniowej państwa a zwłaszcza 
orojektamt ustaw regulujacvch te dzie- 
dzine żvcia społecznego, 


21.1. 


-politvczna w kraju. 
„ Zapboznano sie ze stanem neszocjacii 


przy .okragłvm stole", 


— Biuro Polityczne oce- 
niło svtuacie społeczno- 


— Oceniono svtuacje w różnvch śro- 
dowiskach młodzieży. a zwłaszcza na 
wyższych uczelniach. 


— Omówiono niektóre problemv poru-- 


szane przez członków partii w  Czasłe 
kampanii sprawozdawczej PZPR. 


— Bluro Polityczne zoboznało sie z in- 
formacją 6  koncepciach przebudowy 


RWPG. 
NARADY I SPOTKANIA 


15M. | p ooituzwa KC woj 


ciecha Jaruzelskiego z dziennikarzami 


"rę rr_r 


brasv. radia i telewizii. Omawiano kwe- 
stte zwiazane z obradami „„Okragłego 
stołu” a także zadania partii ji środ- 
ków masowego przekazu w nowych wa- 
runkach społeczno-politycznych, 


— Odbvło sie konsultacvine spotkanie 
Komisji KC ds. pbracv w środowiskach 
inteligenckich.e Przewodniczyła obradom 
członkini BP KC Iwona Lubowska, a 
obradom bprzysłuchiwał sie członek BP. 
sekretarz KC Marian Orzechowski. 

— I] sekretarz KC. prze- 


17.H1. wodniczacv Radv Pań- 
stwa. Zwierzchnik Sił Zbroinvch PRL, 
sen armii Wojciech Jaruzelski przviał 
naczelnego dowódce Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Układu Warszawskiego. gen. 
armli Piotra G. Łuszewą i szefa Sztabu 
tvchże sił gen armii Władimira N. Ło- 
bowa — przebywających w Polsce z wi- 
zvta zapoznawcza W rozmowie wzieli 
udział: minister Obronv Narodowej gen. 
armii Florian Siwicki oraz członkowie 
kierownictwa MON en. broni Antoni 
Jastński | gen. broni Józef Użycki. 


I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
przyjął przebywającego w Polsce sekre- 
tarza KC wWSPR Gyorgy Fejtiego. W 
spotkaniu uczestniczył członek BP. se- 
kretarz KC Marian Orzechowski i kie- 
rownik Wydziału Zagranicznego KC Er- 
nest Kucza. 'Gyoregy Fetti spotkał sie 
z Członkami kierownictwa PZPR — Y%6- 
zefem  Czrzyrkiem, Kazimierzem  Barcl- 
kowskim. Stanisławem Cioskiem, Kazi- 
mierzem Cypryniakiem i Marianem 
Orzechowskim. 7 


—W e«_machu KC PZPR odóbvło sie 
spotkanie młodej lewicv z udziałem se- 
kretarza KC Leszka Millera, 


18 IN Z okazti 70-lecia .Ksiąt- 
a aj ki” 1 40-lecia Książki i 
Wiedzy” odbvło sie okolicznościowe 


spotkanie w Wydawnictwie. Podczas u- 
roczystości członek BP, sekretarz KC Ma- 
rian Orzechowski odczytał list I sekre- 
tarza KC Wojciecha Jaruzelskiego skie- 
rowanv do pracowników oficYnyY. 


20 M — W Warszawie odbv- 

SA ła sie narada sekreta- 
rzy Kw ds. ideologicznych. której prze- 
wodniczył członek BP. sekretarz KC 
Marian Orzechowski, Omówiono kierun- 
ki 1 zasady działalności partvyłnef w 
okresie zbliżajacych sie wyborów oraz 
nowy Svstem edukacji wewnatrzpartyvf- 


nel. 


Papierek czy człowiek? 


w=ge Yle ostatnio pięknych haseł — 

w „Życiu Partii”: „Partia ta sa- 

ma, ale nie taka sama...”. „Prze- 
miany w partii — partia w prze- 
mianach...”. Pięknie, słusznie i ko- 
niecznie. A jednak to stare, trzyma 
stę mocno i od czasu do czasu wy- 
łazi i zwycięża. 

Oto przeglądając „Życie Partii” nr 
5/543 z dnia 1989.03.08 w rubryce 
„£ partyjnej wokadny” znajduję fe- 
lieton pt. „Co zrobisz jak mnie zła- 
piesz”, Autor wykazuje w nim zu- 
pełnie jasno i niedwuznącznie: pa- 
pierek, urzędniczy świstek, znaczy 
więcej niż żywy człowiek. No cóż, 
jeżeli zastanowić się głębiej, zwła- 
szcza ekonomicznie, to prawda. Ileż 
to losów idzie na papierki! Co z 
tego, że żywy, konkretny człowiek 
wstąpił przed kilkunastu laty do 
partii „chąc być z nią na dobre it 
na złe”. 


Cóż z tego, że był i jest skoro nie 
wziął papierka zmieniając miejsce 
pracy i zamieszkania. Co z tego, że 
w nowym miejscu przyjęty na ewi- 
dencję w nowej POP ną podstawie 
najważniejszego przecież dokumen- 
tu partyjnego — legitymacji człon- 
kowskiej — nadal pozastawał akty- 
wnym, oddanym członkiem partii. 
Nie wziął papierka, druczka przenie- 
sienia z poprzedniej POP więc... 


kłania się W. Majakowski: „Jed- 
nostka zerem, jednostka bzdurą...”. 
On jednak nie tak myślał, jak to- 
warzysze z naszego szeregu Komi- 
sji Kontrolno-Rewizyjnych , którzy 
jeżeli znali Majakowskiego, to od- 
czytali go prymitywnie i dosłow- 
nie; tow. Jan B. stał się dla nich 
właśnie zerem, bzdurą. Nie dostar- 
czył papierka. O zgrozo, jak mógł? 
Pamiętam te zwroty z lat dawno 
minionych, 6 wśród nich i ten, któ- 
rego użyto w sprawie tow. Jana B. 
„Wprowadził mpartię w błąd”! Nie 
mogę pojąć w jaki — no, ale towa- 
rzysze z KKR z pewnością wiedzą. 
Ja, przyznaję to szczerze, sam bę- 
dąc członkiem PZPR od bez mała 
czterdziestu lat, ciągle wierzyłem, 
że jest jedna jedyna taka partia 
i nie ma znaczenia czy jest to POP 
w Kotlewie czy w Sękocinie, zaś w 
przypadku tow. Jana B. wynika, że 
się mylę. No prawda, tow. Jan B. 
należał do POP PZPR w Kotlewie, 
w czasie, gdy jeszcze nie mówiono 
„Partia ta sama ale nie taka sa- 
ma”, widocznie ta POP PZPR w 
Sękocinie to już z „partii nie tej 
samej”. 

ciągu wszystkich lat mojej 

przynależności do partii nie- 

jednokrotnie byłem  sekreta- 
rzem „POP, członkiem komitetów, 


22 III. — W Warszawie zakoń- 

czyło sie trzydniowe Se- 
minarsam I sekretarzy komitetów mie |- 
skich i dzielnicowych PZPR z uczest- 
nikami seminarium spotkał sie I sekre- 
tarz KC Wojciech Jaruzelski, Towarzy- 
szyli mu Zygmunt Czarzasty i Bogusław 
Kołodziejczak. 


A 

23 NI — Prezydium CKKR 

dało ieky PZPR omówiło proiektv 
dokumentów na najbliższe plenarne po- 
siedzenie CKKR. w tym propozycje 
zn.an w strukturze organizacvjinet ko- 
misii 4 jei regulaminie. Obradv prowa- 
dził członek BP przewodniczacy CKKR 
Kazimierz Cypryniak, 


24 IM — Sekretarz KC Ma- 

dzialka rian Stepień spotkał sie 
z grupa przedstawicieli młodej inteli- 
gencii twórczei. Rozmawiano m.in. 6 
Svtuacii polskiej literatury współczesnef. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


x 


13 NI .  —  Obradowała Wo- 

«sela 1ewódzka konferencja 
Sprawozdawcza PZPR we Wrocławiu 
Dod przewodnictwem  zastepcy członka 
BP. I sekretarza KW Zdzisławą Balic- 
kiego. Wśród zości konferencji obecni 
byli: członek BP sekretarz KC Marian 
Orzechowski, wicemarszałek Seimu Ta- 
deusz Porębski. przewodniczący ZG 
"ZSMP Jerzy Szmajdziński. xXxierownik 
Wydziału. sekretarz Komisii Nauki i 
Oświaty KC Bogusław Kędzia. 


" — W Bvdsoszczy obra- 
15.8. dowała wojewódzka 


konferencja sprawozdawcza PZPR. w 
Konferencji uczestniczyli: członek BP 
sekretarz KC Władysław Baka oraz czło- 
"nek Sekretariatu KC Bogusław Koło- 
dziejczak. Władysław Baka odwiedził w 
przerwie konferencji Zakłady Teleelek- 
tromiczne  ..Telfa*” w Bvdzoszczy oraz 
spotkał sie z przedstawicielami natwiek- 
szych zakładów przemysłowych " rezio- 


"RU. 


— Członkini BP KC. Gabriela Rem- 


bisz spotkała sie z emervtami i renci- 
stam!i Zabrzańskiej ..Gazobudowy” w 
zwiazku z ich listem do I sekretarza KC 
Wojciecha Jaruzelskiego. 


18 M — Odbvłv słe estatnie 
s aióki wojewódzkie Kkonferen- 
cie sprawozdawcze PZPR — w Kato- 
wicach. Ciechanowie oraz Instytuch Cen- 


zawsze jednak wierzyłem, że dla 
partii, właśnie dla partii, najważ- 
miejszy jest człowiek, a teraz przyj- 
dzie uwierzyć, że pepierek. Przypo- 
minają się tragiczne, ponure i mie- 
ludzkie praktyki stalinizmu, cho- 
eiażby te z kart znanej powieści K. 
Siemionowa „Żywi i martwi”. A mo- 
że Gorkiego otruto, by wraz z nim za- 


mordować niewygodne hasło „czło-. 


wiek to brzmi dumnie”? 


Zgadzam się, że tow. Jan B. nie 
dopełnił pewnej praktycznej, przy- 
datnej formalności. To nieco ułrud- 
mia pracę ewidencyjną, fakt. Ale 


czym u licha tow. Jan B. wprowa- 


dził Partię w błąd? Towarzysze z 
POP w Kotlewie trzy lata zwlekań 
z powzięciem decyzji o skreśleniu z 
ewidencji. Ale czy zrobili w tym 
czasie cokolwiek, by ustalić  miej- 
sce pobytu tow. Jana B.? Twierdzę 
z całą stanowczością 4 odpowiedzial- 
nością wyrosłą z wlasnej praktyki 
w działalności partyjnej, a także e- 


- widencyjnej — nie! 


A co zrobili, kiedy wkrótce po u- 
chwale o skreśleniu z ewidencji o- 
kazało się, że tow. Jan B. nadal jest 
aktywnym członkiem partii tyle, że 
w innej POP, na innym terenie? 
Czy nie można było anulować decy- 
zji, a tow. Janowi B. dla przestrogi 
w przyszłości „wlepić” np. upom- 


.sgmochodowego. Ludzie! 


— 


tralnych MON. W Katowicach cie 
delegatów był I sekretarz KC WojackE 
Jaruzelski. Przybvli również członkowie 
BP: Alfred Miodowicz i Zdzisław Świąe 
tek. W Ciechanowie gościem konferen= 
cii był sekretarz KC Zygmunt Czarząa 
sty, W konferencii Instytucji Centrale 
tralnvch MON uczestniczył członek BP. 
minister Obrony Narodowej «en. armii 
Florian Stwickłi. | 


22 IM — Członek BP. sekre- 

PA tarz KC Marian Orze» 
chowski spotkał sie w Krakowie z ak- 
tywem  partvinym 1 kadra naukowa 
krakowskich uczelni. Omawiano reall- 
zacje uchwały X Plenum KC eraz DEI. 
sDektywy wyników .okracełego stołu". 


23 BH — Członek BP, sekre- 

aodeda tarz KC Marian Orze> 
chowski przebywał w Chojnowskiej Fa- 
bryce Maszyn Rolniczych ..Agromet-Do- 
lzamet" w woj. legnickim, M. Orze- 
chowski uczestniczył też w zebraniu 
R YGÓGA, POP w XKobałni miedzi 
„„Lubin”, 


24 IR — Członek BP. porze- 
okólsżsj wodniczącw OPZZ AL 
fred Miodowicz spotkał sie z prczedsta- 
wicielami załóg Podkaroackich Zakładów 
Rafineryfnych im. J, Łukasiewicza w 
Jaśle, Omawiane sktualne problemy Do- 
Mtvczne i działalność związkową. 


— Sekretarz KC Leszek Miller. spot- 
kał sie w Zamościu z wrzedstawiciela- 
mi stowarzyszeń. erzenizacji społecznych 


1 młodzieżowych. 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


1 4 m — Sekretarz «ener2łnv 
iczkek KC KPCz Milosz Jakesz 
przyjął w Pradze członka BP KC PZPR, 
ministra Spraw wewnetrznych RPL. zen. 
Czesława Kiszczaka, przebywalaącezo w 
Czechosłowacji z wizyta robocza. 


18 | — Zakończyła wizyte w 

RAE Gospoda j 1 Nauk 
działu  Politvki Tcze 
Sechnicznych KC BPK z kierownikiem 
Wydziału Konstandinem Iwanowem, De- 
lewacie przylał członek DBP. sekretarz 
KC Władysław Baka, 


25 M — W Rzymie ebradował 
OLLLO XVINM Zjazd WŁPK. W 
Zjeździe uczestniczyła delegacja PZ 
pod  brzewodnictwem sekretarza KĆ 
Mariana Stepnia. 


mienie? Jak to „po naszemu” — 
wylać dziecko z kąpielą i sprawa z 
głowy. 4 sekretarz 4 egzekutywae 
POP w Sękocinie? Przyjęli na pod 
stęwie legitymachi — dobrze. Bre- 
kowało przeniesienia — fakt, A np. 
napisać do POP w Kotlewie nie 
można było? Analfabetyzm zlikwi- 
dowaliśmy w latach pięćdziesiątych 
t to początkowych. 


Ze zgrozą myślę do czego doszło- 
by jeżeli los byłby łaskawy i tow. 
Jan B. «ie spowodowałby wypadku 
Partia 


tkwiłaby w straszliwym błędzie na- 
dał. Towarzysz Jan B. okazał się 
bezpartyjnym. Trzeba będzie w ta- 
kim razie zwrócić mu pieniądze £ 
wnoszonych przecież składek człon- 
kowskich, które ośmielił się płacić 


$ako bezpartyjny. 


ch, towarzysze, towarzysze... 

Zwłaszcza Wy z tych KKR, 

które rozpatrywały „bezpartyj- 
ność” tow. Jana B. Podnieście oczy 
znad papierków, może wówczas do- 
strzeżecie człowieka, który miewa 
drobne słabostki, ale nie przestaje 
być czlowiekiem. Pochylcie się nad 
nim. To ludzie tworzą partię — nie 
papierki. A może się mylę?... 
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Europa nigdy nie stała w obliczu takich możliwości 
rozbrojeniowych, jakie stwarza obecnie mandat — przy- 
jęty w połowie stycznia br. — na zakończenie Konferen- 
cji Przeglądowej Państw KBWE. Na mocy tege man- 

„datu 6 marca — również w Wiedniu — rozpoczęły się 
podwójne rokowania, poświęcone zmniejszeniu zbrojeń 
konwencjonalnych do poziomu uniemożliwiającego wy- 
buch napastniczej wojny oraz budowie środków zaufa- 
nia i bezpieczeństwa czyniących z redukcji zbrojeń pro- 
ces trwały, wzmocniony kontrolą usuwającą poczucie 


zagrozenia każdego państwa. 


Europa staje wobec szansy stwo- 
rzonej przęz własną dojrzałość po- 
lityczną i przemiany zachodzące 
w państwach socjalistycznych, okre 
slane pojęciam nowego myślenia 
o przyszłości stosunków 
Wschód—Zachód. Dojrzałość  poli- 
tyczna polega na powszechnym 
uznaniu, że dalszy kosztowny wyścig 
zbrojeń jest absurdem wejskowynm 
i gespodarczym, niszczy zasoby ma- 
terialne wszystkich narodów nie 


.«";p 


WŁODZIMIERZ ŁOZIŃSKI 
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wwiększając, a wręcz zanniejszając, 
bezpieczeństwo  każdege państwa, 
Więcej z najgęściej nagromadzone 


Nowe podejście 


Przy tak oczywistej pewności mie- 
bezpieczeństw odwrót od wyścigu 


"zbrojeń i przechodzenie do bezpie- 


czeństwa na poziomie obronnej wy- 
starczalności staje się jedyną roz- 
sądną alternatywą uznaną przez 
Wschód i Zachód. Obie strony uzna- 
ły ponadto, że utrzymywanie pu- 
łapu zbrojeń na poziomie stałego za- 
grożenia i konfrontacji zagraża Eu- 
ropie nie tylko militarnie ale powe- 
duje też pogłębianie podziałów po- 
litycznych, gospodarczych i w ogóle 
cywilizacyjnych, uniemożliwiająe 
jednocześnie rozwiązywanie wspól- 
nych, ponadustrojowych problemów 
ekologicznych, SUTOWCOoWOo-Alerge- 
tycznych oraz kulturowych. Małej, 
gcsto zaludnionej Europy nie stać na 
takie podziały w dobie wyzwań 
przyszłości, wymagających koncent- 
racji wspólnych działań i zwiększo- 
nych wysiłków materialnych. 

Należy też przypomnieć, że Zwią- 
zek Radziecki i inne państwa Ukła- 
du Warszawskiego (UW) pierwsze 
dały dowody przechodzenia od kon- 
frontacji i wyścigu zbrojeń do od- 
m.itaryzowania stosunków europej- 
sxich. Znalazło to wyraz w licznych 
dexiaracjach państw UW, w podpi- 
sanym w grudniu 1987 roku ra- 
dziecko-ameryxańnskin DOrOZUNIE - 
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mu o likwidacji broni Jądrowej 
średniógo i krótszego zasięgu (INF) 
oraz w ostatnich jednostronnych de- 
cyzjach redukcji broni konwencjo- 
nalnych we wszystkich państwach 
UW. Decyzje te przekreśliły stałe 
zastrzeżenia Paktu Północnoatlan- 
tyckiego powstrzymujące Europę od 
rozbrojenia pod pretekstem znacznej 
przewagi militarnej państw UW. 
Dodatkowymi czynnikami sprzyja- 
Jącymi egracowania mandatu dła 


móch należy polski Plan Jaruzelskie- 
ga oraz — zbliżone do niego — pla- 
ny Jakesza NSPJ i SPD, a takżę 
amerykańskigo senatora Sama Nun- 
na, Wszystkie one koncentrowały się 
ma potrzebie obniżenia poziomu 
— lub odcięcia mł zbrojnych — 
w pasmach zetknięcia bloków UW 
1 NATO przy zwiększeniu środków 
kontrołń i przy odchodzeniu „od do- 
ktryn napastniczych. 


Wreszcie sprzyjające dla wiedeń- 
skich rokowań stało się — osiągnięte 
we wrześniu 1986 roku — sztokhol. 
mskie porozumienie w sprawie środ- 
ków zaufania, bezpieczeństwa i kon- 
troli, obejmujące działalność woj- 
skową w całej Europie. Realizacja 
tąge porozumienia w ciągu dwóch 
ostatnich lat udowodniła możliwość 
podjęcia dalszych kroków rozbroje- 
niowych i kontrolnych. 


W atmosferze takich to procesów, 
faktów, woli i nadziei rozpoczęła się 
w Wiedniu konferencja 35 państw 
KBWE, poświęcona dalszym środ- 
kom budowy zaufania i bezpieczeń- 
stwa oraz 23 państw UW i NATO, 
poświęcona zmniejszeniu zbrojeń 
konwencjonalnych w całej Europie, 
od Atlantyku do Uralu, wraz z przy- 


legającymi do tesvo kontynentu wy- 


DE _/ 


SM, TadZicCR m ZSAsANEZ Mm waż 


ae ot yona ozęsSk Wy Fut 
Podobieństwa 


*Chociaż konicrencja rozpoczęła się 
od wystąpień ministrów spraw za- 
granicznych wszystkich 35 państw 
KBWE, to jednak syntezę propozycji 
rozbrojeniowych UW i NATO zawic- 
rały dwa przemówienia — radzicc 
kicgo ministra Eduarda Szcwardna- 
dze i brytyjskiego — Geofreya Ho- 
wea. Oba zawierały wieie podo- 
beństw stwarzających: nadzieję na 
powodzenie rokowań : możliwość 
osiągnięcia porozumień w Ciągu naj- 
bliższych dwóch -— trzech lat, co by- 
łoby okresem niezwykle krótkim 
przy tak ogromnym przedsięwzięciu 
1 zukorzenionych nieufnościach. 


Podobieństwa pianów UW | NATO 
polegają na: 


— przyjęciu zasady, że proces re- 
dukcji zbrojeń konwencjonalnych 
powinien się rozpocząć z chwilą 
osiągnięcia zrównoważonego ich po- 
złomu; 


— Uuzianiu, że redukowiunie powin- 
ny być te rodzaje broni, które stwa- 
rzają największe zagrożenie dla po- 


koja 1 bezpieczeństwa wszystkich 
państw; | 


— Jednoczeeny m wprowadzaniu 
środków kontroli odpowiadających 
zakresowi rozbrojenia i wymogom 
bezpieczeństwa; 


— osiągnięciu tak niskiego pułapu 
zbrojeń, na którym żadna agresja 
mie byłaby technicznie możliwa, 
bezpieczeństwo każdego państwa w 
pełni zagwarantowane, doktryny 
wojenne przyjęły wyłącznie obronny 
charakter, a wydatki wojskowe uza- 
sadnione tylko niezbędną konieczno- 
ścią obrony suwerenności. 


W Wiedniu karierę zrobiło — wy- 
powiadane przez przedstawicieli 
Wschodu i Zachodu — pojęcie „ta- 
niej obrony". czyli takiej, która może 
nie tylko zlikwidwać kosztowny wy- 
ścig zbrojeń ale też otworzyć drogę 
de szybszego rozwoju gospodarczego 
i szerszej współpracy og6lnoeuropej- 
skiej. 

Do podobieństw tych wystąpień 
należy też zaliczyć konkretne pro- 
pozycje redukcji broni konwencjo- 
nalnych, przedstawione zarówno 
przez Szewardnadze jak i Howe'a. 
Trzypunktowy plan radziecki, uzna- 
ny za projekt UW, przewiduje po 
osiągnięciu stanu równowagi obu 
bloków: 


1. zmi:i:ejszenie w ciągu 
dwóch—trzech lat od 10 do 15 pro- 
cent liczby czołgów (do 14 tys. po 
każdej stronie), jednostek „artylerii 
(do 12300 sztuk) i transporterów 
opancerzonych w podobnej skali. Na 
etapie tym utworzona zostałaby 


strefa wolna od broni jądrowej i 
większych skubisk uzbrojenia kon- 


państw UW budzą 


wencjonui.czo na styku UW i 
NATO, co zbiczne jest z Planem Ja- 
VUŻEISZIE 017 

2. reduzcję o 20 proc. wszystkich 
wymienien:ch sił zbrojnych w dru- 
t:m. rown.oż trwającym dwa—trzy 
lata etap.e. W wyniku tych posunięć 
stan sił konwencjonalnych zmniej- 
szyłby się 0 40—50 proc., w porów- 
naniu z pcziomem obcenym; 


3. no wymienionych redukcjach,. 
ktotym towarzyszyłyby odpowiednie 
srodki kontrol:, doktryny wojenne 
naorałyby chorakteru wyłącznie ob- 
ronneco to musiałoby zostać uznane 
przez każda ze stron wobec druwiej 
Strony. 


Plan  Howea trastowany jako 
pro.est NATO przwiduje: 


l. Doceiową redukcję czołgów do 
20 tys. posiadanych przez każdy 
z bloków wojskowych, jednostek ar. 
tvler.i do 16500 sztuk i transporie- 
row  obancerzonych do 28 tys 
sztuk. 

2 Zakaz posiadania przez każdy 
Kraj więcej n.ż 40 proc. wielkości 
przewidywanych dla tych rodzajów 
bron: obu boków, | 

3 Ograniczenie bron. rozniesz- 
czonej poza gran:cami danego pań- 
stwa, do 80 proc. własnego stanu po- 
siadunia to jest najwyżej do 3200 
czołąuw, 1100 jednostek artylerii 
4 6000 transporterów. Jest to istotne 
dia rozrzedzenia broni w strefie sty- 
KUUWiINATO. * 

Jak z tych zestawień wYNniKa, Na 
Wschodzie i na Zachodzie istnieje 
podobna wo.a zredukowania wymie- 
nionych sił zbrojnych do poziomu 
unienozliwiającego ich użycie w ce- 


iach asresywnych i podobna chęć za- 


bezpieczeń Kontrolnych nad zredu- 
kowanymi rodzajami uzbrojenia. W 
obu planach jstnicje jednak równie? 
w:ecle rożnie. 


Różnice 


Podstawową rożnica dotyczy 2a- 
kresu podejścia do ograniczeń broni 
konwencjonalnych. Zachód proponu- 
je reduxcję wyłącznie czołgów, ar- 
tylers i transporterów opancerzo- 
nych. Panstwa UW chcą tego same- 
g0, ale proponują zmniejszyć znacz- 
nie więcej mniejszych kalibrów ar- 
mat oraz objąć pojęciem ;transpor- 
ter” również pojazdy służące tyiko 
przemieszczaniu piechotv, Nie to jest 
jednak najważniejsze 


Panstwa LUW propońują — po 
pierwsze — objęcie redukcją ró- 
wnicż lotnictwa taktycznego i heli- 
kopterów, które we współczesncj 
technice walki są takim samym, lub 
nawet doskonalszym, środkiem ata- 
ku jak czołgi, czy transportery. 
NATO w lotnictwie i helkopterach 
ma przewagę nad UW i hajwyraź- 
niej chciałoby tę lepszą pozycję za- 
chować. W Wiedniu toczy się zatem 
walka o wiączenie do rowowań rów- 
N.eŻ (ÓWICTWA, 


p 

Po drugie, państwa UW — 
przy cichym poparciu większości 
państw niezaangęażowanych — dążą 
do rychłego podjęcia równoległych 
rokowań w sprawie całkowitego 
uwolnienia Europy od taktycznej 
broni jądrowej, która przy zachowa- 
niu lotnictwa, helikopterów j arty- 
łerii wielkich kalibrów mogłaby być 


wykorzystania do agresji na dużą 
skalę. 


Po trzecie, zastrzeżenia 
proponowane 
przez NATO strefy różnego zagęsz- 
czenia zbrojeń i stanu posiadania sił 
zbrojnych za granicą. Na przykład 
w bliskiej Pianowi Jaruzelskiego ZA- 
chodniej propozycji stworzenia stre- 
fv rozrzedzonych zbrojeń w Europie 
Środkowej pomija się Danię i Węgry 
ograniczając ją tylko do RFN, Bel- 
gu. Holandii i Luksemburga ze stro- 


Sekretarz Stanu USA James Baker (z lewej) i minister spraw zagranicz- 


nych ZSRR Eduard PRZE 
Wiedniu 7 marca br. 


ny NATO oraz Polski, NRD i Cze- 
chosłowacji ze strony UW. Nie jest 
to ograniczenie równorzędne, ponie- 
waż Węgry leżą znacznie dalej od 
państw NATO niż Dania, znajdująca 
się w bezpośredniej bliskości państw 
UW i dysponująca portami dla za- 
ehodniej floty, nie objętej w dodat- 
ku rokowaniami. 


Po ezwarte, propozycja stref 
€ rozmieszczenia mniejszej liczby 
wojska UW niż NATO na styku obu 
bloków również zmierza do dania 
Zachodowi przewagi. Ze względu 
proporcje i stan uzbrojenia państw 
obu bloków wiadomo na. przykład, 
że Stany Zjednoczone nigdy nie 
miały w Europie Zachodniej więcej 
niż 30 proc. swoich wojsk lądowych 
łże w RFN stacjonują również woj- 
ska brytyjskie, francuskie, czy ka- 
nadyjskie, gdy tymczasem w NRD, 
poza radzieckini nie ma żadnych 
ianych wojsk państw UW. . 


Wreszcie NADTO wyklucza roko- 
wania na: temat flot wojennych pod 
prelekstem konieczności zapewnie- 
nia sobie bezpiecznych linii zaopat- 
rzeniowych na Atlantyku, gdy tym- 
czasem — w rezultacie wprowadze- 
nia redukcji sił konwencjonalnych 
na obszarze całej Europy i przy za- 
chowaniu zachodniego lotnictwa — 
linie komunikacyjno-zaopatrzeniowe 
ze Wschodu nie mogłyby być równie 
dobrze zabezpieczone. 


Zagrożenia 


Przedstawione różnice w propozy- 
cjach formułowanych przez UW i 
NATO stanowią pewne zagrożenie 
dla tempa rokowań. Jest ich więcej. 
Na przykład: państwa socjalistyczne 
— a jak wykazała dyskusja w pier- 
wszych dwóch tygodniach konfe- 
rencji, również część neutralnych 
— widzą proces redukcji zbrojeń 
konwencjonalnych jako integralną 
część ogólnego procesu rozbrojenio- 
wego i odprężeniowego. A zatem 
sukces rokowań wiedeńskich łączą 
ane z koniecznością szybkiego osiąg- 
nięcia radziecko-amerykańskiego 
porozumienia w sprawie zmniejsze- 
nia o połowę rakietowo-jądrowych 


R OZ 


socjalistycznych 


chodzą w państwach socjalistycz- 
| nych spowodowały wzrost zaintere- 


temami partyjnymi. Niektórzy teo- 


ze źródeł stalinizmu w istnieniu sy” 
stemu monopartyjnego. 

Różnego rodzaju historyczne u- 
warunkowania sprawiły, że w gru- 
pie krajów socjalistycznych istnie- 
ją państwa z systemem monopar- 
tyjnym jak i wielopartyjnym. W 
przypadku istnienia systemu wie- 
lopartyjnego istniejące w danym 
kraju partie polityczne uznały prze- 
wodnią i kierowniczą rolę robot- 
niczej partii marksistowskiej. Wśród 
państw; w: których istnieje system 
monopartyjny można wymienić: 
Jugosławię, Kubę, Mongolię, KRa- 
munię, Węgry i Związek Radzie- 
cki. System wielopartyjny istnieje 
w: Bułgarii, Chinach, Czechosłowa- 
cji, Koreańskiej Republice Ludo- 
wo-Demokratycznej, Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, w Pol- 
sce i Wietnamie 

Wśród sojuszniczych partii naj- 
liczniejszą grupę stanowią partie 
chłopskie. Należą do nich m.in.: 
Zjednoczone Stronnictwo Ludowe 
w Polsce, Demokratyczna Chłopska 
Partia w NRD, czy też Bułgarski 
Ludowy Związek Chłopski. Inną 
grupę stanowią partie zrzeszające 
niektóre miejskie warstwy ludno- 
ści, przedstawicieli inteligencji, rze- 
mieślników drobnych . pczedsię- 
biorstw. Do partii tego typu nale- 
żą m.in.: Stronnictwo Demokraty- 
ezne w Polsce, Liberalno-Demokra- 
tyczna Partia w NRD, bądź Cze- 
chosłowacka Partia Socjalistyczna. 
Kolejna grupa partli zrzesza  lu- 


podczas dwugodzinnego spotkania w 
Fot. CAF 


broni globalnych oraz podpisaniem 
konwencji ONZ w sprawie zakazu 
i całkowitej likwidacji broni che- 
micznej. Tymczasem w obu tych 
sprawach rokowania się przeciągają 
z wyłącznej winy USA i Zachodu. 
Zagrożeniem dla Wiednia mogą się 
„stać również plany modernizacji i 
_przezbrojenia sił NATO. Decyzje 
w tej sprawie mają zapaść jeszize 
w tym roku. Ciosem dla wiedeńskich 
rokowań byłoby, na przykład uzna- 
nie przez Radę NATO potrzeby wpro- 
wadzenia nowych rodzajów rakiet 


W dniach 18—19 marca br. w 
Brukseli obradował XXVI Zjazd 
Komunistycznej DPartśżj Belgii. W 
centrum uwazi delegatów snajdo- 


Przeobrażenia i zmiany, które za- 


sowania istniejącymi w 'nich sys-. 


retycy i publicyści upatrują jedno. 


Naiwyższe forom komwnistów Belg 


dzi wierzących. Zgodnie z założe- 


niem tych partii, humanistyczne i- 


deały chrześcijaństwa mogą być u- 
rzeczywistniane w warunkach so- 
cjalizmu. 

W poszczególnych państwach so- 
cjalistycznych o systemie wielopar- 
tyjnym, mocniej bądź słabiej w róż- 
nych okresach akcentowano koali- 
cyjny charakter sprawowania wła- 
dzy. Były także przypadki ograni- 
czania działalności partii sojuszni- 
czych. Np. w Chinach w okresie 
tzw. rewolucji kulturalnej z wy- 
jątkiem KPCh zawieszona została 
działalność nie tylko innych partii 
politycznych ale także organizacji 
społecznych i młodzieżowych. 

Przewodnią i kierowniczą rolę 
partii marksistowsko-leninowskiej 
w systemie wielopartyjnym  trak- 
tuje się jako jedną z zasad budo- 
wnictwa socjalistycznego. Zasadę 
tę akceptują partie sojusznicze we 
wszystkich krajach. WW systemie 
socjalistycznym nie było  dotych- 
czas miejsca na działalność orga- 
nizacji, bądź partii opozycyjnych. 
Rozwój sytuacji w Polsce i na Wę- 
grzech, a także w mniejszym sło- 
pniu w niektórych innych krajach 
zmusza do nowego spojrzenia na 
ten problem. Uzgodnienia podjęte 
podczas obrad „okrągłego stoła” w 
Polsce stanowią próbę wmontowa- 
mia opozycji w system socjalistycz- 
my. Podobnie dzieje się na Węs- 

.rzech, gdzie powstało szereg par- 
w tym także opozycyjnych. = 
też zmiany, które dokonują si 
Polsce I na W 0a Aj 
duże zainteresowanie na Wschodzie 
i na Zachodzie. 
EuG 


nej, która zyskałaby poparcie kla- 
sy robotniczej. Zarys takiej koncep- 
ofi nakreśleny sostał w referacie i 
wystąpieniach ma XXVI Zjeżdzie. 


jądrowych, o zasięgu do 500 km, roz- 
budowa lotnictwa mogącego przeno- 
sić zarówno rakiety z głowicami 
konwencjonalnymi jak 1 jądrowy- 
mi, czy na przykład wprowadzanie 
nowych rodzajów broni laserowej 
oraz innej, dzi$ nie stosowanej i nie 
objętej rokowaniami. 


Atmosfera panująca w Wiedniu, 
a przede wszystkim w społeczeńst- 
wach wszystkich państw europej- 
skich i w Stanach Zjednoczonych, 
nie stwarza dobrych warunków dla 
takich decyzji. Europa zaraziła się 
łuż nadzieją na możliwość budowy 
wspólnego, bezpiecznego domu. Eu- 
ropa nie chce też ponosić ciężarów 
kosztownych zbrojeń, które nie 
zwiększają bezpieczeństwa. Europa 
nie wierzy też już tym politykom, 
którzy podtrzymują mity o rzeko- 
mym zagrożeniu ze Wschodu. W ta- 
kich okolicznościach wzrastają szan- 
se wiedeńskiej konferencji. 


Wzrastają one też wskutek aktyw- 
ności państw neutralnych i niezaan- 
gażowanych, pozbawionych wpraw- 
dzie w wyniku żądań NATO-wskich 
możliwości uczestniczenia w roko- 
waniach obu bloków, ale nie pozba- 
wionych możliwości wypowiadania 
własnych poglądów przy okazji de- 
bat nad środkami zaufania i bez- 
pieczeństwa. To właśnie w grupie 
tych 12 państw kształtują się żąda- 
nia ścisłej zależności szerszej kontroli 
od szerszego zakresu rozbrojenia, 

W sumie więc, mimo zagrożeń, cią- 
żących nad wiedeńską konferencją, 
szanse takiego rozbrojenia Europy, 
które uniemożliwiałoby wszelką ag- 
resję wydają się realne i to jeszcze 
przed końcem XX wieku. 


"wały się problemy sytuacji między- 
narodowej oraz zadania wynikające 
s planów stworzenia w ramach Ea- 
repejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
swobodnego rynku kapitałów, towa- 
rów, usług i siły roboczej. 

Komunistyczna Partia Belgii zo- 
stała utworzona w 1921 r. ólnocać 
kie uwarunkowania spowodowały, 
że przez dłuższy okres wpływy par- 
ti wśród klasy robotniczej były 

stosunkowo niewielkie. Sytuacja u- 
legła radykalnej zmianie w czasie 
okupacj hitlerowskiej, gdy KPB 
stała się jednym z organizatorów 
walki  narodowowyzwoleńczej. W 
pierwszych wyborach powojennych 
komuniści odnieśli wielki sukces. 
Ich reprezentacja w parlamencie 
była, po katolikach i socjalistach, 
trzecia pod względem liczebności. W 
skład rządu koalicyjnego weszło 4 
komunistów. W 1947 r. komuniści 
sprzeciwili się przystąpieniu Belgii 
do planu Marshalla j przeszli do o- 

pozycji. Rozpoczął się powolny spa- 

dek wpływów partii, co znajdowa- 
ło wyraz m.in. w zmniejszanic się 
liczby mandatów w parlamencie 

zdobywanych przez komunistów. W 

wyborach w 1985 r. KPB nie zco- 

była już żadnego mandatu. 


Podczas XXVI Zjazdu Komunisty- 
cznej Partii Belgii poszukiwano od- 
powiedzi na pytanie, co spowodo- 
wało spadek wpływów parfii? Głó- 


wna przyczyna — stwierdzono za- 
równo w referacie, który wygłosił 


przewodniczący KPB Luis Wan 


Geyt jak i w innych wystąpieniach 
był brak własnej koncepcji społecz- 


W referacie ZWTACARO UWZZĘ ŻE 
procesowi lmtiegracji sachodniocuro- 
pojskiej $fewarczyszy naruszenie rów- 
mewagi między legiką stosunków 
rynkowych, a logiką potrzeb socjal- 
mych, spowedowane przede wszyst- 
kim tym, fż rezwiązanie problemów 
socjalnych odkłada się ma dalszy 
plan pod pretekstem osiągania wy- 
sokiej rentowności | konkurencyjno- 
ści. Komuniści belgijscy wysunęli 
program utworzenia szerokiego fron- 
tu sił Jlewicowych aby przeciwstawić 
się skutecznie wielkim monopolom 
i opracować jednolite, w skali 12 
krajów EWG, ustawodawstwo so- 
cjalne. Wysunięto także propozycje 
ścisłego współdziałania związków 
zawodowych wszystkich krajów 
EWG aby nie dopuścić, po utwo- 
rzeniu jednolitego rynku, do na-: 
ruszania interesów mas pracują” 
cych. 

Bardzo wiele uwagi poświęcono 
na Zjeździe problemom rozbrojenia. 
Z dużym krytycyzmem  odniesiono 


się do projektu NATO modernizacji 
broni rakietowo-nuklearnej krótkie- 


go zasięgu. 
W XXVI Zjeździe. KPB uczestni- 
czyły delegacje bratnich partii. 
PZPR reprezentował prof. Jarema 
Maciszewski, członek KC, rektor 
WSNS. . G. 
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duże to więcej niż m 


Czasem przezwisko iak przylgnie 
do cziowieka, że można zapomnieć, 
jak on się naprawdę nazywa. Bolka 
nazwaliśmy Billem z racji skłonno- 
ści do tzw. amerykańskiego stylu Ży- 
cia, co w swoim czasie było nawet 
karalne. Śmieliśmy się z tego jednak 
jawnie, bo nikt nie wątpił, że to kie- 
dyś musi minąć. Ktoś potem Billowi 
dołożył epitet Szybki, w ten sposób 


. Bolek zaczął nowe życie. 


Ą dlaczego Szybki? Oczywiście, 
przez przekorę Boiek był poczciwy 
z kościami, ale jego dominującą ce- 
chą była  safandulowatość. Nie 


—_ . 
| 
RB ć . 


chwytał dowcipów, z trudem docte- 
raly do niego przycinki, których mu 
nie szczędziliśmy od czasu, gdyśmy 
się przekonali, że każdy bodziec ma 
u niego długą drogę do przebycia. 
Dobroduszny, ufny, dawał się nabie- 


'rać i śmiał się razem z nami, gdy- 


śmy się bawili jego kosztem. 
Któregoś dnia Szybki Biłl wpadł 
do redakcji, wzburzony ogromnie 
i zaczął wymachiwać gazetą. 
—- Patrzcie, co ta ekstrema wyra- 
bia! — wołał — Ona żąda zniesienia 
cenzury! 


— A co to jest ekstrema? — spy- - 


tałem przytomnie. 

-— Jak tw, nie wiesz? — Szybki 
BIN aż się zachłysnął ze zdumienia. 
— To ci wszyscy, którzy żądają za 
dużo 


-— A oo tó jest za duże? — nie 
ustępo w ałem. 


— Ne, jakby ci tu * aged za 
a. 


— Szybki 
BiH wyrażnie się jąkał. 

— A ile właściwie można? — nie 
dawałem za wWYSTANnĄ. 

— Daj mi spokój! — Szybłsi BM 
stracił cierpliwość. — Jeśli nie 
wiesz, co to jest ekstrema, te w 
ogóle nie będę z tobą gadał. 

— Pohamuj się, Szybki Billu — 
powiedziałem. — Przynieś słownik 
i poszukaj ekstremy. 


Posłuchał. Długo przewracał kac- 
tki, wreszcie westchnął zrezygnowa- 
ny. 

— Nie ma! Aż trudno uwierzyć, 
ale nie ma. 


-- Bo nie może być. Jest ekstrem 


(ostateczność) i ekstremista, Aje eks- 


trema to wyrcz'sziucziy. Poszukaj 
jeszcze innych wyrazów, które też 
dobrze znasz. Na przyklad: co to jest 
pensja? : 

Szybki Bill zasianowił się. — Pen 
sja” To dawne określenie dzisiej- 
szych poborów — powiedział. 

— Brawo! — wykrzyknąłem — 
A teraz zajrzyj do słownika i prze- 
czytaj. 

— Więc tak: — Szybki Bill czytał 


— „stała płaca miesięczna” i drugie 


znaczenie, przestarzałe: 
zakład naukowy dla 


„prywatny 
dziewcząt”. 


. Rzeczywiście, dziś już nikt tego ter- 


Szybki 


minu nie używa. 
— A może jeszcze poszukasz zna- 


czemia wyrazu reasumcja — Zzapro- 
ponowałem. 
— Po co mam Szukać? — Szybki 


BiM był bardzo pewny siebie. — Re- 
asumcja to tyle co podsumowanie! 

-- A jednak sprawdź! -- upiera- 

łem się. 
' Szybki Bill zajrzał de słownika 
i mina mu się wydłużyła. — Nie- 
możliwe! — wyjąkał: „ponowne roz- 
patrzenie poprzednio zapadłej 'u- 
chwały.” Kto by pomyślał. 

— W dodatku Słownik PWN po- 
daje błędną formę. Powinno być re- 
asumpcja. Ale poszukaj jeszcze re- 
sentymentów — zaproponowałem. 

Szybki BiH szukał, szukał, wresz- 
cie stwierdził: — Nie ma. W tym 


słowniku PWN nie ma resentymen- 
tów. | 


— A co, twoim zdaniem, może 
znaczyć ten wyraz? — naciskałem. 

— No, chyba to samo, co ponowny 
sentyment, bo jeśli rekonstrukcja to 
ponowne konstruowanie a relegali- 
zacja to ponowne  zalegalizowa- 
nie... 


— A guzik! Masz, zobacz! — za- 


.wołałem i podałem mu Słownik Ko- 


pałińskiego. 


— „Resentymenty: niechęci, ura- 
zy, anse, animozje” — czytał biedak 
z wyraźnym zaskoczeniem. 


Zamknąłem słownik. — Tak się 
kończy nadużywanie wyrazów ob- 


cych — stwierdziłem. — Znalazłem 


kiedyś wyraz konfuzja użyty w zna- 
czemiu połączenie, związanie. Facet 
pewnie myślal, że skoro fuzja (w 

znaczeniu, bo w pierwszym 
te strzelba e dwóch lufach, dubel- 
tówka) znaczy połączenie siłę przed- 
siębierstw, stronnictw itd, to kon 
jeszcze tę fuzję wzmocni, tak jak 


' konfederacja jest mocniejsza pd fe- 


deracji. I co? Wyszła kempremitacja, 


. bę kenfuzja to ... 


— Konfuzja to stan, który teraz 


' przeżywasz: zmieszanie, zakłopoła- 


mie. A wniosek stąd taki: jak nie 
potrafisz, nie pchaj się na afisz. Nie 
używaj słów, których nie rozumiesz, 
ałbe których znaczenia nie jesteś 
pewny. Cześć! 


— Póki co! — odpowiedział i wy- 
biegł, zanim zdążyłem mu powie- 
dzieć, że to rusycyzm. 


IBIS. 


| melioracji. 


Rys. „Szpilki” 


Ww młodości Ryszard P. cieszył się 
opinią porządnego człowieka, a że 
wykazywał znaczną aktywność. spo- 
łeczną, z chęcią w swoje szeregl 
rzyjęła go partia. Jako towarzysz 
student nie sprawiał nikomu kłopo- 
tów. Dopiero później, w dojrzałym 
wieku zaczął zdradzać cechy powo- 
fdujące nieuchronne rozstawanie się 
Ł£ kołejnymi posadami. P. zdobył 
wielce pożyteczny zawód inżyniera 
Największy pociąg oOd- 
czeewał do funkcji stwarzających do- 
stęp do różnych profitów. 

Owo upodobanie sprawiło, iż za- 
wsze nawarstwiały się pretensje 
otoczenia © wykorzystywanie stano- 
wiska do prywatnych korzyści, co 
powodowało zmianę miejsca pracy 
|... wszystko zaczynało się od nowa. 
Ryszard P. nie nauczył się bowiem 
wyciągać mądrych wniosków ze 
swoich życiowych potknięć, tym 
bardziej że zawsze udawało mu się 
zmienić pracę bez dolegliwych san- 
kcji partyjnych. 

Takie przypadki nie mogą zdarzać 
się w nieskończoność. P. przekonał 
się © tym w jednej ze śląskich hut, 
gdzie podjął pracę w charakterze 
kierownika Zakładowego Domu 
Kultury. Bezstronnie trzeba przy- 
znać, że dzięki energii i poświęceniu, 
a także organizatorskiemu talentowi 
P.. podupadająca placówka szybko 
podniosła się na wysoki poziom. 
Było to tak oczywiste, iż kierownic- 
twe przedsiębiorstwa, wspólnie ze 
społecznymi czynnikami, obdarzyło 
kierownika kilkoma nagrodami pie- 
niężnymi, tudzież dyplomami uzna- 
śe Ale jemu marzyło się coś wie- 

Sięgnął mianowicie po tytuł' „Za- 
służonego Hutnika”. Oczywiście pe 
dwóch latach pracy P. żaden decy- 
dent przy zdrowych zmysłach nawet 
by e tym nie pomyślał. Tow. P. sam 


j sobie usiłował przyznać akt nadania, 

fałszaując podpis sekretarza KZ na 
F wniosku e odznaczenie. Na maszynie 
j pisać umiał. 


Z partyjnej_ wokandy” 
(Nie) zasłużony recydywista j 


Zwykły przypadek spowodował, ze 


"podstęp P. stał się powodem skan- 


dalu, zakończonego dochodzeniem 
Rejonowa Prokuratura nie skiero- 
wała sprawy do Sądu, ponieważ 
uznała niebezpieczeństwo czynu za 
znikome społecznie. Postępowanie 
zostało umorzone, co jednak cieka- 
we, macierzysta POP również „umo- 
rzyła” sprawę. Uznano, że wystarczy 
pokajanie się, a P. umiał doskonaie 
składać  samokrytykę. Po _ prostu 
spłakał się artystycznie. 

(Po tym zdarzeniu przeniosł s.ę na 
drugi koniec kraju, gdzie również 
wakowało stanowisko kierownika 
Domu Kultury. Tym razem osiedło- 
wego. Przyjęto go tam z otwartym: 
rękami, jako fachowca. Opinii niki 
mu nie zepsuł w nadziei, iż się żre- 
habilituje. P. pewnie odniósłby ko- 
lejny sukces. gdyby nie odżył w nim 
pociąg do pięknych odznak. Kiedy 
uznał, że poświęcił ODK wystarcza- 
jąco dużo pracy, postąpił jak nie- 
poprawny recydywista, Ale znowu 
nie udało mu się przechytrzyć ad- 
ministracji. Odznaka „Zasłużonego 
dla Kultury” pozostała: dia niego mi- 
rażem. 


Jak się łatwo domyslić P. pexiow- 


"nie wpadł w kolizję z prawem. Te- 


raz zgubna namiętność będzie go za- 
pewne drożej kosztować, chociaż ja 
— szczerze mówiąc — przypadek P 
ująłbym ,w jakiejś psychiatryczne. 
kategorii. Są tacy ludzie, których 
największym pragnieniem jest przy” 
pięcie sobie czegoś do klapy. Ne 
błysk rcagują jak sroka... 


Niezależnie od finalu. w Świelie 
prawa. w partii nasanność kolejnegc 
postępku P nie mogła zostać umo- 
rzona. Stracił partyjną legitymację 
Dowiódł bowiem. że nie zasluguje ne 
wyrozumiałość i zaufanie. 


JAN CZUŁA 


1989.03.29. 
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Reforma systemu politycznego w Polsce 


XII Plenum KC PZPR 


15 bm. obradowało XIl Pienum KC PZPR. Na posie- "=", 
dzeniu omówiono problemy organizacyjne i programo- 
we Krajowej Konferencji Delegatów PZPR oraz przyjęto - X Plenum KC PZPR otworzyło ważny etap reform po- 
materiały sprawozdawcze na KKD. . | tycznych zmierzających do ukształtowania w Polsce 


i nowego ładu społecznego i politycznego, którego pod- 
stawą jest państwo socjalistycznej . demokracji pe 


w oddzielnym punkcie rozpatrzono i określono za- 
mentarnej i i społeczeństwo ytych 


dania partii w kampanii wyborczej do $ejmu i Senatu. 


(Do tematyki XII Plenum KC powrocrmy w najbliższym . Istotnym -krokiem ną drodze tych wego, uznanie prawa obozycji poli- 
numerze: ,Ż,ycia- Partii”.) h + reform są zmiany obecnie przepto- Wane) do leg galnego działania, pe+ 

wadzane: realizacja zasady plurliz- 
mu związkowego i stowarzyszetrio- 


Ne 
„ M 


WIOSNA . — czas dla rolników Rozm Żeby zebrać — trzeba zasiać. Na abiiwii wiosenne siewy zbóż na polach PGR 
Kożuchowo. /"Fot. Piotr Nowak 
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1 Komitet Centralny PZPR  aprobuje 
działania Biura Politycznego, wynika- 
jące z uchwały i stanowiska X Plenum. 
Wyznaczają one kierunki radykalnych reform 
polityczno-ustrojowych. Ich celem jest spo- 
łeczeństwo obywatelskie i państwo socjalistycz- 
nej demokracji parlamentarnej. 


2 Komitet Centralny przyjmuje informa- 
cję tow. Czesława, Kiszczaka o przebie- 
gu prac „okrągłego stołu”. Aprobuje 
dotychczasowe uzgodnienia w głównych spra- 
wach dotyczących przyspieszenia i pogłębie- 
nia reform politycznych, społecznych i gospo- 
darczych. 

Komitet Centralny wyraża nadzieję, że roz- 
mowy przy „okrągłym stole” zostaną uwień- 
czone zawarciem umowy społecznej w spra- 
wach najżywotniejszych dla pomyślności na- 
rodu i socjalistycznego państwa, a nieuzgod- 
nione dotąd problemy powinny być rozwią- 
zane w poczuciu realizmu i odpowiedzialności 
za stabilność i efektywność funkcjonowania 
tworzonego systemu politycznego i ekonomicz- 
nego PRL. 


Prawnokonstytucyjne podstawy dotych- 
czasowych uzgodnień „okrągłego stołu” 
zawarte są w skierowanych do Sejmu 
PRL projektach ustaw. 


- Uchwała XI Plenum KC PZPR 


Komitet Centralny wysoko ceni zaangażo- 
wanie i aktywność partyjnych posłów, współ- 
działających z nimi posłów sojuszniczych klu- 
bów i posłów bezpartyjnych, ich wrażliwość 
na żywotne problemy kraju. Wyraża głębo- 
kie przekonanie, że Sejm IX kadencji, decy- 
dując o: najważniejszych dla przyszłości Polski 
sprawach, zapisze się w świadomości narodu 
jako kontynuator głębokich reform społeczno- 
politycznych i gospodarczych oraz jako współ- 
twórca nowej karty w dziejach polskiego par- 
lamentaryzmu. | 
| W związku ze zbliżającymi się wybo- 

rami do Sejmu i Senatu, na podstawie 

punktu 30 Statutu PZPR, Komitet Cen- 
tralny postanawia, że tryb wyłaniania i pro- 
mowania kandydatów na posłów wybieranych 
w okręgach wyborczych oraz promowania kan- 
dydatów na senatorów z ramienia PZPR usta- 
lają komitety wojewódzkie PZPR. 

Komitet Centralny upoważnia Biuro Poli- 
tyczne KC do podjęcia współdziałania z na- 
czelnymi władzami partii koalicyjnych — ZSL, 
SD, z ruchami świeckich katolików i chrze- 
ścijan — PAX, UChS i PZKS, a także PRON 
w celu przygotowania imiennych propozycji 
kandydatów na posłów z krajowej listy wy- 
borczej. 

KOMITET CENTRALNY PZPR 


UCHWAŁY 


w sprawie zwołania Krajowej Konferencji Delegatów PZPR 


1 Komitet Centralny PZPR — zgodnie 

z 23 punktem Statutu postanawia zwo- 

łać Krajową Konferencję Delegatów 

PZPR w dniach 4—5 maja 1989 r. w War- 
szawie, z następującym porządkiem obrad: 


»— referat programowy Komitetu Central- 
nego; 

„— dyskusja plenarna; 

-—— przyjęcie rezolucji: 

© w sprawie realizacji uchwały X Zjazdu 

_ PZPR, | 

% w sprawie udziału PZPR w wyborach 
do Sejmu i Senatu, 

Ó związanej z 50-leciem napaści hitlerow- 
skiej na Polskę — wybuchu II wojny 
światowej, 

9 w sprawie usuwania pozostałości stali- 
nizmu w Polsce, 

dj w sprawach międzynarodowych. 

Komitet Centralny PZPR aprobuje pod- 
jęte przez Biuro Polityczne i Sekreta- 
| _ riat KC działania dla przygotowania 
Krajowej Konferencji Delegatów PZPR i po- 
wołuje: | 
| = ZeSpÓł sprawozdawczy pod przewodnic- 
twem tow. Józefa Czyrka, członka Biura Po- 


litycznego, sekretarza KC PZPR. 

 — Zespół programowy pod przewodnictwem 
tow. Mariana Orzechowskiego, członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC PZPR. 

— Zespół ds. rezolucji KKD PZPR pod 
przewodnictwem tow. Stanisława Cioska, człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR. 

— Zespół organizacyjny pod przewodnictwem 
tow. Zygmunta Czarzastego, sekretarza KC 
PZPR. SES 
3 Komitet Centralny: zaleca instancjom 

i organizacjom partyjnym intensyfika- 
cję prac na rzecz wdrażania decyzji 
X Plenum. sa 

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Poli- 
tyczne i zwraca się do wszystkich instancji 
i organizacji partyjnych e skierowanie szcze- 
gólnej uwagi, w ramach przygotowań do KKD 
na problem warunków życia ludzi pracy w 
mieście i na wsi, uwzględniając zwłaszcza po- 
garszającą się sytuację ekonomiczną rolników, 
a także emerytów i rencistów. 

Komitet Centralny zaleca również, aby nie- 
zwłocznie po zaaprobowaniu przez Krajową 
Konferencję Delegatów nowego systemu poli- 
tyki socjalnej — nadać mu kształt projektów 
stosownych ustaw i skierować do Sejmu. 


w sprawie organizacji pracy Komitetu Centralnego PZPR 


Komitet Centralny PZPR — zgodnie z 53 
punktem Statutu — zatwierdza „Regulamin 
Pracy Komitetu Centralnego Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej, jego komisji, ich 


sekretariatów i wydziałów KC”. h 


Komitet Centralny PZPR — zgodnie z 52 
punktem Statutu — zatwierdza składy oso- 


bowe komisji KC powołanych decyzją X Ple- 
num oraz sekretarzy komisji będących jedno- 
cześnie kierownikami wydziałów — sekreta- 
riatów i sekretariatów komisji. 


KOMITET CENTRALNY 
Warszawa, $1 marca 1989 r. 


PRZEWODNICZACY 
KOMISJI KC 
1 KIEROWNICY 
WYDZIAŁÓW —- 
— SEKRETARIATÓW 
KOMISN 


KOMISJA IDEOLOGICZNA — 
Marian Orzechowski — Andrzej Czyż 


KOMISJA KULTURY — Marian 
Stępień — Tadeusz Bawie 


KOMISJA MIĘDZY NARODO- 
WA — Jósef Czyrek — Ernest Ku- 
6ma : 


KOMISJA MŁODZIEŻY, STOWA- 
RZYSZEŃ I ORGANIZACJI SPO- 
ŁECZNYCH — Leszek Miller — Sła- 
wemir Wiatr 


KOMISJA NAUKI I OŚWIATY — 
Marian Orsechowski — Bogusław 
Kędzia 


KOMISJA ORGANÓW PRZED- . 


STAWICIELSKICH —  Kasimierz 
Barołkowsk; — Edward Szymański 


KOMISJA PRACY PARTYJNEJ — 
Zygmunt Czarzasty — Maciej Lub 
czyński 


KOMISJA PRAWA I PRAWO- 


RZĄDNOŚCI — Stanisław Ciosek — 
Andrzej Gdula 


KOMISJA POLITYKI SPOŁECZ 


NO-EKONOMICZNEJ — Władysław 
Baka — Janusz Basiak 


KOMISJA POLITYKI INFORMA- 
CYJNEJ — Stanisław Ciosek — Sła- 
wemir Tabkowski 


KOMISJA WSI I POLITYKI ROL- 
NEJ — Zbigniew Michałek — Kazi- 
mierz Grzesiak 


PRZEWODNICZACY 
- KOMISJI KC 
. | KIEROWNICY 
SEKRETARIATÓW 
KOMISJI KC 


KOMISJA ANALIZ I PROGNOZ 


SPOŁECZNO-POLITYCZNYCH — 
Janusa Reykowski — Jan Błuszkow- 
ski 


KOMISJA PRACY W ŚRODO- 
WISKACH INTELIGENCKICH — 
Iwona Laubowska — Krzysztof Janik 


KOMISJA ROBOTNICZA — Zbi- 
gniew Sobotka — Michał Niedź- 
wiedź 


KOMISJA SKARG, WNIOSKÓW 
I SYGNAŁÓW OD LUDNOŚCI — 
Gabriela Rembisz — Marian Kot 


WYDZIAŁY KC 
i ICH KIEROWNICY 


KANCELARIA SEKRETARIATU 


— Bogusław Kołodziejczak 


WYDZIAŁ POLITYKI KADRO- 
WEJ — Jerzy Świderski 


WYDZIAŁ GOSPODARKI WE- 
WNĄTRZPARTYJNEJ — Aleksy 
Zieliński 
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-Po XI Plenum KC PZPR | FO — _ s 
Sprostać IP 


wymogom. 
przełomu 


Publikowane - obok uchwały XI 
Plenum KC PZPR jasno uzmysła- 


„wiają jego roboczy. charakter. Nie. 
oznacza to oczywiście, że inne po-- 


siedzenia plenarne KC są mniej ro- 
bocze. Nie oznacza tym bardziej, żę 
sprawy podjęte na XI Plenum mia- 
ły wymiar mniejszy niż zazwyczaj. 
Przeciwnie: potrzebę odbycia pile- 
narnego posiedzenia KC — na kilka 
dni przed finałem „okrągłego stołu” 
—  podyktowałe historyczna waga 
wydarzeń dziejących się w Polsce. 

Z bezpośrednich relacji w środ- 
kach masowego przekazu wiadomo, 
że Komitet Centralny na swym XI 
Plenum zaaprobował działania Biu- 
ra Politycznego wynikające z uch- 
wały i stanowiska X Plenum, a 
także będące ich konsekwencją uz- 
godnienia podjęte przy „okrągłym 
stole” w głównych sprawach doty- 
czących przyspieszenia i pogłębienia 
reform politycznych, społecznych 4 
gospodarczych, jak również wnie- 
siony do Sejmu pakiet projektów u- 
staw. 

Tym samym centralna instancja 
partii wywarła decydujący wpływ 
na tworzącą się dziś w Polsce hową 
jakość porozumienia narodowego. 
Najpierw poprzez mający przełomo- 
we znaczenie impuls zawarty w de- 
cyzjach X Plenum, a u finału 
„okrągłego stołu” — w oparciu o 
opinie bazy partyjnej wyrażone w 
toku kampanii sprawozdawczej w 
PZPR — w uchwałach XI Plenum. 

XI Plenum określiło też podsta- 
wowe założenia strategii partii w 
zbliżającej się kampanii wyborczej. 
Rozwinięcie i pełną konkretyzacje 
tej strategii przyniesie Krajowa 


Konfereńcja Delegatów PZPR, którą 3 
XI Plenum postanowiło zwołać w ; ganów władzy państwowej. Polityce- 


dniach 4—5 maja. Szczególnym obo- je; przesłanki bej relormy_ określiło 
wiązkiem KKD — jak podkreślona Ą4 X Pilenum KC, opowiadając się za 
na XI Pienuma — jest wypracowanie g wyraźnym rozdzieleniem kompeten- 
ełensywnega, nośnego społecznie ma- Ą eji i zakresu działań władz ustawe- 
nifestuy wyborczege PZPR na czerw- $ dawczych, wykonawczych i sądów 
cowa wybory. parlamentarne |... niczych oraz ustaleniem między nimi 

„ Parttła wchodą w okres rozszerzo- H stosunków . opery na ACO 


nego -płuralizmu politycznego, w- rano e: 

wielki polski eksperyment ustrojo- 

wy, w nową formułę kampanij wy - Podział. władz jest a de- 
mokratyzowania aruktur państwa, 


borczej do najwyższych organów 
rzedst l 
przedstawicielskich _' Wyznacza to jego dobrej i sprawnej ór ganizacji 


doniosłość pracy z delegatami, któ- 
rzy przyjmując. Program PZPR i 
Uchwałę X Zjazdu są współtwórca- 
mi tego eksperymentu i są współ- 
odpowiedzialni za sprostanie przez. 
partię wymogom tego przełomu. 

"Ta odpowiedzialność spoczywa na. 
wszystkich członkach partii. Stąd 
nie sposób przecenić znaczenia jakie 
mieć będzie dokonanie przez KKD 
— która zwieńczy kampanię spra- 
wozdawczą w partli — wnikliwego 
przeglądu sił partii oraz trafne u- 
stalenie priorytetów jej pracy na 
drugą połowę kadencji na tle głębo- 
kich przeobrażeń życia politycznego 
i gospodarczego w Polsce. 

Zwartość i ofensywność naszych 
szeregów wydatnie wzbogacj obraz 
partii jako siły twórczej — nie dla 
siebie, lecz dla narodu, dla dobra 
jego przyszłości, partii walczącej o 
sprawy ludzi pracy, o pozycję pol- 
skiej wsi, o sprawiedliwość społecz- 


ną. 
Pełnemu wykorzystaniu twórczych. 
sił partii z pewnością służyć będą 
zatwierdzone przez XI Plenum zmia- 
ny organizacji pracy KC, któ- 
rych celem jest głębokie uspołecz- 
nienie działania całej naszej współ- 
noty partyjnej. (A.W.) 


JAN BŁUSZKOWSKI 


Dokończenie ze str. 1 wa” 


czątek reformy prawa 1 sądownie- 
twa, zwiększenie zakresu swobody 


słowa i możliwości dostępu do środ- 
ków przekazu dla różnorodnych sił 
politycznych, radykalna demokraty- 
zacja prawa wyborczego do ciał 


przedstąwicielskich. 


Ważnym elementem reformy sy- 
stemu politycznego będą czerwcowe 
wybory do Sejmu I Senatu — które 
wyłonią ciała przedstawicielskie x 
udziałem sił opozycyjnych w nowym 
parlamencie — a także powołanie 
urzędu Prezydenta. Stworzy to wa- 
runki rozwiązywania sporów i kon- 
fliktów społecznych na płaszczyźnie 
parlamentarnej, w drodze dialogu 
i porozumienia się różnorodnych sił 
społecznych. Otwiera nowe szanse 
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państwowego. Zwiększa stabilność 


państwa. 


stawa e zmianie Konstytucji 
z dnia T kwietnia 1989 r. wpro- 


teresów, bezpieczeństwa | wolności 
obywateli. Oddzielenie od siebie 
władz: ustawodawczej, wykonawczej 


jemnej kontroli. Bez tego władza 
byłaby nieograniczona, a takie jej 


i gospodarczego. 


Porozumienia „okrągłego stołu” w 
części reform politycznych zaryso- 
wały kierunki i określiły pożądany 
model naczelnych organów państwa 
opartych właśnie na trójpodziale 
władz. Były rozpatrywane w nor- 


Sejm, który przyjął wiążące rozwią- 
zania konstytucyjne w tym zakresie 
Nowe regulacje konstytucyjne doty- 
czą Sejmu, zasad jego wyboru, skła- 
du, kompetencji i miejsca w syste- 


Obejmują utworzenie dwu nowych 


demokratycznej organizacji życia: 


wadza ceformę naczelnych oc- 


— państwa zdolnego do ochrony in-- 


i sądowniczej stwarza warunki wza- 


posiadanie zagrażałoby deformacja 
mi życia społecznego, politycznego 


malnym trybie legislacyjnym przes. 


mie naczelnych organów państwa. 


naczelnych organów władzy państ- 
wowej — Senatu jako przedstawi- 
cielskiej władzy ustawodawczej bę- 
dącej drugą izbą polskiego parla- 
mentu oraz Prezydenta 
Rzeczypospolitej Ludowej jako naj- 
wyższego przedstawiciela państwa 1 
naczelnego organu władzy wyko- 


nawczej. 


Tegoroczne wybory parlamentarne 
w Polsce wyłonią Sejm i Senat, 
w których różne siły polityczne 
uczestniczyć będą w decydowaniu 
o działalności państwa. Celowi temu 
służy radykalna demokratyczna re- 
torma prawa wyborczego. Jest ona 
doniosłym krokiem na drodze roz- 
woju socjalistycznej demokracji 
parlamentarnej. Wybory do Sejmu 
i Senatu przeprowadzone zostaną ma 
podstawie nowo uchwalonych przez 
Sejm ordynacji wyborczych. | 


Wybory do Sejmu są poprzedzone 
dokonanym przy „okrągłym stole” 
podziałem politycznym mandatów. 


Żgodnie z tym podziałem. 60 proe. 


mandatów poselskich przypada na 


koalicję PZPR, ZSL, SD, a dalsze 


$ proc. na PAX, PZKS i UChS. Kan- 
dydaci bezparty jni, zgłaszani przez 
grupy wyborców, rywalizować będą 
e 36 proc. ogólnej liczby mandatów 


poselskich. Część mandatów zostanie 


ebsadzona z listy krajowej, obejmu- 


jącej. do 10 proc. ogółu miejsc w 


przyszłym Sejmie. . 


S ejm jest organem przedstawi- 


cielskim składającym się z 460 
posłów. Tyle też liczy Sejm IX 


' kadencji. Kadencja Sejmu trwa 


cztery lata, Sęjm może się rozwiązać 


uchwałą większości dwu trzecich gło-. 


sów w obecności co najmniej poło- 
wy ogólnej ich liczby. Może go tak- 
że rozwiązać Prezydent. 


"Zmieniły się warunki polityczne 
funkcjonowania Sejmu. Będzie 
współpracował z nowo powstałą 
drugą izbą parlamentu — Senatem. 
Posłowie muszą nauczyć się współ- 
działania z senatorami. Obecność 


w Sejmie i Senacie posłów opozy-- 


cyjnych spowoduje inne sposoby 
działania parlamentu. Przed posłami 
i. senatorami staną nieporównywalnie 
trudniejsze zadania. Sprostanie Rno- 
wym regułom walki parlamentarnej 
wymaga zwiększonego wysiłku 1 
kwalifikacji posłów 1 senatorów, 
Sejm będzie obradował w sposób 
ciągły na posiedzeniach, a nie se- 
ajach jak obecnie; to stwarza rów- 


Polskiej 


nieć dodatkowe wymagania dla po- 
słów. 


Posłom sewdckuje inicjatywa U- 
stawodawcza. Otrzymali ją także Se- 
nat i- Prezydent, zachowuje nadal 
Rada Ministrów.Utraciła ją Rada 
Państwa, która przestanie istnieć po 
wyborze Prezydenta. Sejm pozostaje 


najwyższym organem włądzy usta- 


wodawczej. Uchwala ustawy, podej- 
muje uchwały określające podsta- 
wowe kierunki działalności państwa, 
sprawuje kontrolę nad działalnością 
innych organów władzy i administ- 
racji państwowej. Sejm uchwala na- 
rodowe plany społeczno-gospodarcze 
na okresy kilkuletnie. Corocznie - 
uchwala budżet państwa. Udziela 
rządowi absolutorium z wykonania 
budżetu i narodowego planu 
społeczno-gospodarczego za rok 
Sejm może podjąć 


poprzedni. 
uchwałę e stanie wojny. Na 
ten czas mianuje Naczelnego 


Dowódcę Sił Zbrojnych PRL. Sejm 
powołuje i odwołuje Radę Minist- 
rów, która też przed nim zdaje spra- 
wę ze swojej działalności. Sejm po- 
wołuje Trybunał Konstytucyjny oraz 
Trybunał Stanu. Powołuje również 
Prezesa NIK i Rzecznika Praw Oby- 
watelskich — w obu przypadkach za 


zgodą Senatu. 


Senat jest drugim — obok Sejmu! 
— organem przedstawicielskim. 
Składa się ze 100 senatorów i jest 
wybierany na okres kadencji Sejmu. 
Senat stanowi nowy element syste- 
mu parlamentarnego w PRL. Jed- 
noczesność wyborów do Sejmu i Se- 
natu na taką samą kadencję pożwala 
na (funkcjonalne powiązanie obu 
parlamentarnych organów w zakre- 
sie przysługujących im kompeten- 


cji. i 


Utworzenie drugiej izby  parta= 
mentu — Senatu służyć ma zwięke 
szeniu wpływu obywateli reprezen— 
tujących różne siły społeczno-poli= 
tyczne na procesy stanowienia prae. 
wa oraz politykę społeczną i gospo 
darczą państwa. Senat sprawuje kOM4 
trolę w zakresie praworządności, 
dba © stabilność I autorytet prawa 
w społeczeństwie. Senat stanowi. 
istotne umocnienie władzy ustawo-. 
dawczej. W zakresie kompetencji 1e- 
gislacyjnych wyposażony jest w pra-<: 
wó inicjatywy ustawodawczej. Społ= 
nia też funkcje kontrolne w procesie, 
legislacyjnym. Uprawniony jest be- 
wiem de rozpatrywania uchwale». 
nych przez Sejm ustaw — przede” 
grszystkim pod kątem ich konsek-. 
wencji. dla życia społeczno- gospo*, 
darczego i sytuacji ekonomicznej: 
grup i środowisk oraz realizacji praw 
obywatelskich, Sehat może zgłosić: 
Sejmowi propozycje dokonanis: 
zmian w ustawie bądź jej odrzu. 
cenia. Nieprzyjęcie przez Sejm pro 
pozycji Senatu uchwalane jest wię- 
kszością dwu trzecich głosów w 0-- 
becności co najmniej półowy po- 


słów. 


Ponadto Senat ma kompetencje. 
opiniodawcze — wyposażony jest- 
w prawo do przedstawiania Sejmowi: 
swojego stanowiska wobec projek-| 
tów narodówego płanu społeczno- 
-gospodarczego, ustawy budżetowej ' 
i planów finansowych państwa, Se- 
nat posiada też prawo veta wobec 
uchwalonego przez Sejm. narodowe- 
go planu społeczno-gospodarczego, 
ustawy budżetowej oraz planów fi-' 
nansowych państwa, które to veto. 
z kolei Sejm może większością dwu' 
trzecich głosów w obecności co naj-- 


mniej połowy posłów. 
„Dokończenie na str. 5 


b 


r 


Milowy krok na drodze reform politycznych | | | 


| 
| datów Hczb: osób biorących udział | 

, Rozpoczyna się kampania wyborcza do Sejmu i Senatu. Tegoroczne wybory będą aim hz ają głosów ważnych i 

niekonfrontacyjne ale wysoce konkurencyjne. W szranki wyborcze staną przedstawicie-. Akt głosowania zobowiązuje wy- | 


borcę de skreślenia nazwisk kan- 
dydatów, z wyjątkiem tege, na któ- t 
rego głosuje. Obowiązek ten nie do- . 
tyczy głosowania na kandydatów z 

krajowej listy wyborczej, a brak | 


le różnych sił i ugrupowań społecznych, w tym takie opozycji, z programami o róż- 
nych barwach i odcieniach imteresów, zarówno wśród kandydatów do Sejmu jak i do 
Senatu. W ramach postanowienia zawartego w uchwale Xi Pienum KC PZPR, komitety 
wojewódzkie ustalają tryb wyłaniania i promowania kandydatów na posłów wybiera- 


noczonej Partii Robotniczej, a pod- 


dynacji wyborczej. 


d Stadęba skreśleń na tej liście nie unieważnia 
nych w okręgach wyborczych oraz promowaniu kandydatów na Senatorów z ramienia głosu. 

PZPR. s: Nowym rozwiązaniem jest wpro- 

i wadzenie ponownego  £Złosowania, 

które przeprowadza się w 14 dni po 

z | głosowaniu w przypadku nieuzy- 

Decyzje polityczne w sprawie dal- mych mandatów w danym ekręgu mu | realizacją ustaleń „okrągłego Skania wymaganej liczby głosów, tl.: 

szego demokratyzowania ordynacji wyborczym. Jest to realizacja wcze- stołu” jest ustawowe zapewnienie, iż więcej niż połowę ważnych w obrę- 

wyborczych zostały zapoczątkowane  śniej zgłoszonych postulatów, zmie- w każdym okręgu wyborczym przy- bie danego mandatu lub w danym 
na IX i X Zjazdach Polskiej Zjed-  rzających do demokratyzowania or- najmniej jeden mandat jest prze- okręgu wyborczym do Senatu i do | 


Jęte na X oraz potwierdzone na XI 
Plenum KC partii. Prawnokonstytu- 
cyjne podstawy decyzji politycznych 
partii oraz ustaleń „okrągłego sto- 
łu” zawarte zostały w pakiecie 
ustaw skierowanych do Sejmu. 


Proces legislacyjny nad projektem 
tych ustaw zakończył się ich uchwa- 
leniem na posiedzeniu Sejmu 7 
kwietnia 1989 r. i obfitował wielo- 
ma autopoprawkami, poprawkami i 
wnioskami, których źródłem były 
przemyślenia posłów wyrażane na 
zebraniach klubów poselskich, w 
tym Klubu Poselskiego PZPR z u- 
działem I sekretarza KC Wojciecha 
Jaruzelskiego, debacie sejmowej, 
opinie Rady Społeczno-Gospodarczej, 
ekspertów i doradców sejmowych, 
a także ustalenia „okrągłego stołu”. 


u_. 


Sejm 


Sam tytuł ustawy „ordynacja wy- 
borcza do Seżmu Polskiej Rzeczypo- 
gyolitej Laadowej X kadencji na lata 
1969—1993”, podkreśla fakt, że jest 
to kolejny etap na ewolucyjnej dro- 

procesu przemian, opartych o 

ład konstytucyjny. Stąd też art. 1 
i, że „Wybory de Scjmu 

lskiej Rzeczypospolitej Ludewej 
dą przeprowadzane zgodnie x Kon- 
pda Polskiej Rzeczypospolitej 
owej”. Jest to gwarancja, że po- 
pządek ustawowy i prawny w cza- 
die kampanii wyborczej będzie res- 
towany przez wszystkich obywa- 

li i organa państwa. 


Ogólne zasady prawa wyborczego 
pozostały bez zmian. Czynne prawo 
wyborcze do Seżmu i Senatu mają 
szy obywatele, którzy ukończy- 

18 lat, a bierne prawo wyborcze 
wszyscy obywatele po ukończeniu 
21 roku życia. Ograniczenie pe- 
wszechności tego prawa dotyczy ©- 
sób ubezwłasnowolnionych częścio- 
we i calkowicie, a także pozbawio- 
hych praw publicznych prawomoc- 
mym erzeczeniem sądu. Wybory SĄ 
równe 4 bezpośrednie i odbywają 
słę w głosowaniu tajnym. Tajność 

łosowania gwarantuje obowiązek 

nienia w każdym lokału wybor- 
czym pomieszczenia za zasłoną oraz 
opieczętowanej urny wyberczej. 

Kadencja Sejmu liczy się od dnia 
wyborów, które zarządza Rada 
Państwa nie później niż na miesiąc 
przed upływem jego kadencji. Wy- 
bory odbywają się w dniu ustawo- 
we wolnym ed- pracy, w ciągu 2 
miesięcy po upływie kadencji Sej- 
MUŁ. 

Posłowie wybierani będą w okrę- 
gach wyborczych i z krajowej listy 
wyborczej. Z krajowej listy wybor- 
czej wybierać będziemy posłów w 

czbie ustalonej przez Radę Pań- 
twa, mie większej jednak niż 10 
proc. ogólnej liczby posłów. - 

Zrezygnowano z instytucji okrę- 

ch Mst wyborczych, wprowa- 
w ich miejsce rejestr kandy- 
Gałów zgłoszonych de poszczegól- 


Wprowadzono ustawowe ograni- 
czenie w określaniu wielkości 
okręgów 2 i 5-mandatowych. Ra- 
da Państwa ustali liczbę okręgów 
wyborczych, ich granice i numery 
oraz liczbę mandatów w poszczegól- 
nych okręgach wyborczych, a także 
okreśą numery poszczególnych man- 


znaczony dla kandydata bezpartyj- 
nego w ramach podziału mandatów 
w poszczególnych okręgach wybor- 
czych dla kandydatów — członków 
PZPR, ZSL i SD, Stowarzyszeń 
PAX, UChS i PZKS oraz kandyda- 
tów  bezpartyjnych. 

Ordynacja wyborcza do Sejmu no- 
wymi rozwiązaniami objęła zgłasza- 


Sejmu. Za wybranych w ponownych 
wyborach uważa się tych kandyda- 
tów, którzy 'otrzymali największą 
liczbę ważnych głosów. Ważność 
wyborów posłów stwierdza Sejm, 
senatorów — Senat. 

W razie nieobsadzenia lub wygaś- 
nięcia mandatu posła w okręgu 
wyborczym, Sejm zarządza w ciągu 


Nowę ordynację wyborcze 


io Sejmu I Senatu 


w 


Polskiej Rzeczypospolitej Lutlowej 


HIERONIM GÓRALSKI 


datów. Jest to niezbędne dla realiza- 
cji nowej procedury zgłaszania kan- 
dydatów na posłów do Sejmu, wy- 
bieranych w okręgach wyborczych. 

Dla przeprowadzenia wyborów do 
Sejmu tworzy się okręgi wyborcze, 
obejmujące ebszar województwa lub 
jego część, a liczbę posłów wybiera- 
nych w poszczególnych ekręgach u- 
stala się edpowiednie do łiczby mie- 
szkańców danego okręgu wyborcze- 
go. 


Głosowanie przeprowadza się w 
obwodach liczących od 500 do 3000 
mieszkańców, z możliwością  od- 
stępstw od tej zasady i tworzenia 
— dla wygody wyborców — mniej- 
szych lub większych liczebnie obwo- 
dów. 

Ze względu na ewentualne koszty 
kolejnych kampanii wyborczych, 
ograniczono w czasie funkcjonowa- 


nie instytucji spisów wyborców — 


praktykę i potrzebę ich wykładania 
do publicznego wglądu. Zmodyfiko- 
waniu uległa instytucja mężów zau- 
fania w wyborach do Sejmu i Se- 
natu, dając kandydatom na posła, 
senatora prawo zgłaszania męża 
zaufania do: okręgowej, wojcwódz- 
kiej oraz do każdej obwodowej ko- 
misji wyborczej, w okręgu w którym 


kandyduje. Kandydaci mogą zgła-: 


szać wspólnie jednego męża zaufa- 
nia. Mają oni prawo: przebywać w 
lokalu wyborczym w dniu głosowa- 
nia, być obecni przy ustalaniu wy- 
ników głosowania w obwodzie i w 
okręgu wyborczym oraz wnieść u- 
wagi do protokołu głosowania z po- 
daniem konkretnych zarzutów. To 
nowtium regulacji prawnej stanowi 
dla kandydata na posła gwarancję 
prawidłowego przebiegu wyborów. 

Natomiast zagwarantowaniem plu- 
ralistycznego modelu polskiego Sej- 


nie kandydatów na posłów, znacznie 
zwiększając wpływ obywateli po- 
przez rozszerzenie podmiotów upra- 
wnionych do zgłaszania kandyda- 
tów na posłów wybieranych w okrę- 
£gach wyborczych. Prawo zgłaszania 
kandydatów mają: ; 
© naczelne i wojewódzkie władze 
PZPR, ZSL i SD, Stowarzyszenia 
PAX, UChS i PZKS 
© naczelne i wojewódzkie władze 
organizacji społecznych i zawodo- 
wych o zasięgu krajowym oraz 
wyborcy z danego okręgu wybor- 
czego w liczbie przynajmniej 3 
tys. z zachowaniem wymogu po- 
twierdzenia zgłoszenia kandyda- 
ta trzema tys. podpisów. 


Zrezygnowano z instytucji kole- 
giów. wyborczych. Wprowadzono 
tryb bezpośredniego zgłaszania kan- 
dydatów do właściwych komisji wy- 
borczych. Jest to kolejny przejaw 
demokratyzacji ordynacji wyborczej. 


'Nakłada to na komisje wyborcze 


obowiązek rejestrowania w kolejno- 
ści alfabetycznej zgłaszanych kan- 
dydatów, z zachowaniem wymogów 
identyfikacyjnych wraz z numerem 
mandatu, do którego zgłoszenie na- 
stępuje. Do każdego mandatu kan- 
dydować może nieograniczona ilość 
kandydatów, ale kandydować można 
tylko w jednym okręgu wyborczym 
albo z krajowej listy wybarczej. 
Wyborca może uczestniczyć w zgło- 
szeniu jednego kandydata do każde- 
go z mandatów w danym okręgu 
wyborczym, podając swoje dane o- 
sobowe oraz numer dowodu osobi- 
stego. Przyjęto wprowadzenie odręb- 
nych list do głosowania — do każ- 
dego mandatu w okręgu wyborczym. 
Jest to nowe rozwiązanie, którego 
konsekwencją jest odrębne ustalenie 
na czas wyborów dla każdgo z man- 


6 miesięcy wybory uzupełniające, 
podejmując stosowną uchwałę. 

Nowum w polskim prawie wybor- 
czym jest możliwość partycypowania 
w kosztach wyborów innych pod- 
miotów wespół z budżetem państwa, 
a także- umożliwienie kandydatem 
na posłów i senatorów dostępu do 
środków masowej informacji. Sta- 
mówią o tym artykuł 96 i 97 nowej 
erdynacji wyborczej do Sejmu. 

Zgromadzenie wyborców i spotka- 
nia kandydatów na posłów i sena- 
torów z wyborcami nie podlegają 
żadnym ograniczeniom i przepisom 
ustawy z 29 marca 1962 r. o ZSTo- 
madzeniach, z późniejszymi zmiana- 
mi. 

Istotną sprawą w nowym prawie 
wyborczym jest odstąpienie od insty- 
tucji odwołania posła przez wybor- 
ców. Obydwie ordynacje wyborcze 
nie regulują konstytucyjnego prawa 
wyborców do odwołania posła czy 
senatora co wcale nie oznacza ZTE- 
zygnowania z tej instytucji. Regu- 
lacja tego prawa znajdować będzie 
swoje odzwierciedlenie w Innym 
akcie prawnym. 


a imlyk ini wa mic 


Senat 


EZR 


_ Uchwalona przez Sejm 7 kwiet- 
nia br. ustawa „Ordynacja wybor” 
cza do Senatu Polskiej RzeczyposPo” 
Htej Ludowej” w art. I — stwierdza, 
że „wybory do Senatu odbywają się 
przy  edpowiednim zastosowaniu 
przepisów ordynacji wyborczej do 
Sejmu, o ile ustawa nie stanowi 
inaczej”. Stąd też, jak i ze względu 
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na fakt opublikowania tekstów uch- 
walonych ustaw przez prasę codzien- 
ną, odniosę się tylko do spraw — 
moim zdaniem — najistotnie jszych. 

Spośród nich istotne znaczenie 
miały — wśród rozważań nad tym 
projektem — rozwiązania przyjęte 
przez Sejm w ustawie konstytucy j- 
nej, a odnoszące się do utworzenia 
Senatu, w tym zwłaszcza rozstrzyg- 
nięcia dotyczące liczby senatorów o- 
raz zasad prawa wyborczego do 
drugiej izby parlamentu. 

Ordynacja wyborcza do Senatu 
jest aktem zwartym i krótkim, nor- 
muje tylko te procesy prawa wybor- 
czego, które są specyficzne dla kreo- 
wanych instytucji i wyboru senato- 
rów. 

Ordynacja stanowi, że senatorów 

wybierać będziemy tylko w okrę- 
gach wyborczych. Oznacza to rezy- 
gnację z listy krajowej, która była 
proponowana w projekcie, a w wy- 
niku ustaleń „okrągłego stołu” — i 
stąd autopoprawki projektodawcy 
— nie została utrzymana w uchwa- 
Jonej ustawie. Rezygnacja z listy 
krajowej w wyborach do Senatu 
oznacza, że w wyborach tych nie 
mają zastosowania przepisy ordyna- 
cji wyborczej do Sejmu, regulujące 
procedury związane z listą krajo- 
wą. - 
W okręgu wyborczym wybierać 
będziemy 2 senatorów, z wyjątkiem 
okręgów obejmujących obszar wo- 
jewództwa stołecznego warszawskie- 
go 4 województwa katowickiego, 
gdzie wybiera się po 3 senatorów. 
Wynika to z wielkości zaludnienia 
tych województw. 

Wybory senatorów odbywać się 
będą także za granicą w obwodach 
głosowania utworzonych na polskich 
statkach morskich oraz w obwodach 
utworzonych dla obywateli polskich 
przebywających za granicą. Obwody 
te wchodzą w skład okręgu wybor 
czego obejmującego obszar woje- 
wództwa stołecznego warszawskiego. 


Prawo zgłaszania kandydatów na 


Państwo 


Dokończenie ze. str. 3 


Nową instytucją polskiego syste- 
mu parlamentarnego jest Zgroma- 
dzenie Narodowe — stanowiące po- 
łączenie Sejmu i Senatu na wspól- 
nym posiedzeniu przed pod prze- 
wodnictwem Marszałka Sejmu. Do 
kompetencji Zgromadzenia Narodo- 
wego należy wybór Prezydenta, 
uznanie jego trwałej niezdolności do 
sprawowania urzędu ze względu na 
stan zdrowia, rozpatrzenie sprawy 
postawienia Prezydenta w stan 
oskarżenia przed Trybunałem Sta- 


nu. ł 


stanowienie urzędu Prezydenta, 
U jako naczelnego organu władzy 

państwowej uzasadnione jest 
potrzebą utrzymania stabilności 
państwa oraz podejmowania decyzji 
w przypadku zablokowania pracy 
w Sejmie i Senacie lub przewlekłego 
kryzysu rządowego. Uprawnienia 
Prezydenta są szerokie w zakresie 
reprezentowania państwa i władzy 
wykonawczej. 

Prezydent jest najwyższym przed- 
stawicielem państwa w stosunkach 
wewnętrznych i międzynarodowych. 
Czuwa nad przestrzeganiem Konsty- 
tucji, stoł na straży suwerenności 
i bezpieczeństwa państwa, nienaru- 
szalności i niepodzielności jego te- 
rytorium oraz przestrzegania mię- 
dzypaństwowych sojuszy  politycz- 
nych i wojskowych. 

Prezydenta wybierają Sejm i Se- 
nat połączone w Zgromadzenie Na- 
rodowe, będące najwyższym przed- 
stawicielem narodu. Prezydentem 
może być wybrany każdy obywatel 
PRI. który korzysta z pełni praw 
obywatelskich. Prawo zgłaszania 
kandydatów na Prezydenta przysłu-. 
guje członkom Zgromadzenia Naro- 
dowego w liczbie co najmniej jednej 
czwartej jego składu. Wybór Prezy- 
denta następuje bezwzględną więk- 
szością głosów w obecności co naj- 
mniej połowy członków Zgromadze- 
nia. W celu zapewnienia stabilności 
i ciągłości władzy państwowej ka- 
dencja Prezydenta trwa sześć lat. 

Prezydent wykonuje swoje u- 
prawnienia i obowiązki na podsta- 
wie i w ramach Konstytucji oraz 
ustaw. Prezydent ma szerokie kom- 
petencje legislacyjne. Jest upraw- 
niony do występowania z inicjaty- 
wami ustawodawczymi. Podpisuje u- 
stawy sejmowe i zarządza ich ogło- 
szenie. Uprawnienia Prezydenta w 
stosunku do parlamentu obejmują 
zarządzanie wyborów oraz zwoływa- 


ierwszego 
wybranego Sejmu i Senatu. Prezy- 
dent może też, po zasięgnięciu opinii 
Marszałka Sejmu i Marszałka Sena- 
tu, rozwiązać Sejm, jeżeli przez trzy 
miesiące ają zrodłł powołuje rządu. 


erganixacji politycznych, społecznych 
i zawodowych © zasięgu ogólnekra- 
jowym. Organizacje te potwierdzają 
zgłoszenie kandydata podpisami co 
najmniej 3 tys. wyborców. Prawe te 
przysługuje, także wyborcom z da- 
nego okręgu wyborczego w liczbie 


co najmniej 3 tys. 
że nie można 


Ordynacja stanowi, 
równocześnie kandydewać do Sejmu 
1 de Senatu. 

Wojewódzka komisja wyborcza 


sporządza jeden rejestr kandydatów 

do Senatu umieszczając w nim w | Rozwiązanie jest równoa- 
kolejności alfabetycznej wszystkich | Baczne z zakończeniem kadencji 
prawidłowo zgłoszonych kandydatów, | Sejmu i Senatu. Po ie wią Arzndń 


których może być wielu. 


kiem, że każdy z nich otrzymał wię- 
cej niż połowę waźnych głosów. 
Instytucja ponownego głosowania 
będzie więc miała nie tyfko teore- 
z: ale i praktyczne zastosowa- 


Tak oto zmaterializowała się de- 
cyzja polityczna X Plenum KC 
PZPR, uzyskując wyraz konstyttw- 
cyjno-prawny. Realizacja jej dopro- 
wadzj do zmian w politycznym kra- 
jobrazie naszego kraju, wewnętrznej 
i zewnętrznej sytuacji politycznej, 
odpowiadającej poziomowi świado- 
mości społecznej i zmieniającym się 
stosunkom  społeczno-ekonomicznym. 


społecznych. Prezydent może wpro- 
wadzić stan wojenny na części lub 
całym terytorium kraju, jeżełi wy- 


ż 
/ 


maga tego wzgląd na obronność lub 

zewnętrzne zagrożenie bezpieczeńst- 

wa państwa. Gdy Sejm nie obraduje, 

Prezydent może podjąć postanowie- 
. nie o stanie wojny. | 


Do kompetencji Prezydenta należy 
ratyfikowanie i wypowiadanie u- 
mów międzynarodowych. Uprawnie- 
nia te podlegają kontroli Sejmu pod 
kątem widzenia skutków ekonomicz- 

„nych i prawnoustawowych zawiera- 
nych umów międzynarodowych. 


Uprawnienia Prezydenta w sto- 
sunku do rządu obejmują wpływ na 
skład i tok pracy Rady Ministrów 
Prezydent występuje z wnioskiem 
do Sejmu o powołanie lub odwoła- 
nie Prezesa Rady Ministrów oraz 
zwołuje w sprawach szczególnej wa- 
gi jej posiedzenia i przewodniczy 


obradom. 


Prezydent może powoływać i od- 
woływać ministrów stanu upoważ- 
nionych do wykonywania w jego 
imieniu powierzonych im czynności. 
Organem wykonawczym Prezydenta 
jest Kancelaria Prezydenta. 


ramach tworzenia nowego 

modelu naczeiengo organów 

państwa opartego na trójpo- 
dziale władz i zasadzie równowagi 
między nimi wprowadzone zostały 
nowe lub dodatkowe regulacje do- 
tyczące trybu powoływania i kom- 
petencji Trybunału Konstytucyjne- 
go, Trybunału Stanu, Najwyższej 
Izby Kontroli oraz Rzecznika Praw 
Obywatelskich. 


Trybunał Konstytucyjny jest wy- 
bierany przez Sejm spośród wybit- 
nych prawników. Orzeka o zgodno- 
ści z Konstytucją ustaw i innych 
aktów normatywnych naczelnych o- 
raz centralnych organów państwo- 
wych. Wyposażony został dodatkowo 
w prawo ustalania powszechnie obo- 
wiązującej wykładni ustaw. Upraw- 
nienia w tym zakresie przysługiwały 
dotychczas Radzie Państwa. Trybu- 
nał Konstytucyjny czuwał więc bę- 
dzie nad zgodnością z Konstytucją 
ustaw — jednocześnie w sferze ich 
tworzenia i stosowania. Z wnioskiem 
o stwierdzenie zgodności ustawy 
z Konstytucją może wystąpić do 
Trybunału Konstytucyjnego Prezy- 
dent. 


Trybunał Stanu jest wybierany 
przez Sejm spoza jego grona. Zacho- 
wuje dotychczasowe kompetencje 
organu orzekającego o odpowiedzial- 
ności osób zajmujących określone 
w ustawie najwyższe stanowiska 
państwowe za naruszenie Konstytu- 


Najwyższa Izba Kontroli podlega 
Sejmowi przedstawiając mu uwagi 
do sprawozdań Rady Ministrów z 
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konania budżetu państwa. Prezesa 
NIK powołuje i odwołuje Sejm za 
zgodą Senatu. Zgoda Senatu w za- 
kresie powoływania i odwoływania 
Prezesa NIK wiąże się z jego kom- 
petencjami jako przedstawicielskie- 
go organu władzy ustawodawczej. 


Rzecznik Praw Obywatelskich po- 
woływany jest przez Sejm za zgodą 
Senatu. Rzecznik Praw Obywatel- 
skich stoi na straży praw i wolności 
obywateli określonych w Konstytu- 
cji i w innych przepisach prawa. 


silne demokracją 


stawa o zmianie Konstytuefi 

wprowadziła nowy tryb powo+ 

ływania i odwoływ”ata Rady 
Ministrów oraz 'jej rmaracji do na 
czelnych organów państwowych. Ra- 
dę Ministrów lub poszczególnych jej 
sxłonków powołuje i odwołuje Sejm 
na wniosek Prezesa Rady Ministrów 
przedstawiony po porozumieniu ą 
Prezydentem. Sejm może odwoła 


Radę Ministrów lub poszczególnych 


jej członków również z własnej ini- 
cjatywy. W okrsach między kaden- 
cjami Sejmu Prezydent na wniosek 
Prezesa Rady Ministrów powołuje 
i odwołuje członków Rady Minist- 
rów. Prezydent przedstawia te decy= 
zje Sejmowi do zatwierdzenia na 
"najbliższym posiedzeniu. Rada Mi- 
nistrów jest naczelnym wykonawe 
czym i zarządzającym organem wła» 
dzy państwowej. Rada Ministrów 
odpowiada i zdaje sprawę ze swojej 
działalności przed Sejmem, a między 
kadencjami Sejmu — przed Prezy- 
dentem. 
W celu umacniania niezawisłości 
sędziowskiej powołuje się nowy or- 
gan — Krajową Radę Sądownictwa. 
Zgodnie z porozumieniami „okrąg* 
łego stołu” ma ona składać si 
w większości z sędziów delegowa- 
nych przez zgromadzenie ogólne =» 
du Najwyższego, Naczelnego SądQ 
Administracyjnego i sądów powsze- 
chnych. Będzie ona przedstawiała 
Prezydentowi do powołania na stano- 
wisko sędziego lub awansowania d 
wyższego sądu jednego z dw 
kandydatów zgłoszonych przez zgro- 
madzenie ogólne sądów z okręgu, 
w którym powstała potrzeba powo- 
łania sędziów. Konstytucja stanowi, 
że sędziowie są powoływani przeź 
Prezydenta, na wniosek Krajowej 
Rady Sądownictwa. Zniesiona zosta- 
ła też kadencyjność sędziów. Nieza- 
wisłość sędziowska będzie się opie- 
rać na zapisanej w Konstytucji za- 


. 


sadzie nieusuwalności sędziów 


wyjątkiem przypadków określonych 
w ustawie). 

Sąd Najwyższy jako naczelny on- 
gan sądowy sprawuje nadzór nad 


działalnością wszystkich innych są- 
dów w zakresie orzekania. Pierw= 


szego Prezesa Sądu Najwyższego pQ- 
wołuje spośród sędziów Sądu Naj- 
wyższego oraz odwołuje Sejm na 
wniosek Prezydenta, a prezesów 
Sądu Najwyższego — Prezydent. 
Prokuratora Generalnego PRL po- 
wołuje 4 odwołuje Prezydent. Pro- 
kurator Generalny zdaje sprawę 
Prezydentowi z działalności proku- 


ratury. 


okonywane reformy systemu 

politycznego stanowią ważny 

krok na drodze tworzenia no- 
wej formy państwa socjalistycznego. 
Zmiany konstytucyjne stwarzają 
warunki wprowadzania mechanie- 
mów  demokratyzujących stosunki 
publiczne © powszechnym zasięgu. 
Od nowego parlamentu należy ocze- 
kiwać zmian w podstawowych dzie- 
dzinach życia państwowego. Nie- 
zbędne reformy państwa powinny 
dokonywać się w sposób ewolucyj- 
ny, nie powodować jego destabili- 
zacji. Stopniowe wdrażanie reform 
nie może oznaczać ani zwolnienia 
ich tempa, ani też obniżenia rady- 
kalizmu. Nowy etap rozwoju socja- 
listycznej demokracji parlamentar- 
nej i tworzenia społeczeństwa oby- 
watelskiego — zainicjowany poli- 
tycznie przez X Plenum KC, uzgod- 
niony społecznie przy „okrągłym 
stole”, wyrażony prawnie w zmia- 
nach konstytucyjnych — powinien 
być dziełem wspólnym wszystkich 
uczestników życia publicznego. 


JAN BŁUSZKOWSKI 
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Partia w przemianach: 


Porozumienie przy „okrągłym stole” stalo się faktem. 


Nadszedł czas wprowadzania tych historycznych posta- 

nowień w życie. | jakkolwiek są i będą waine reforma- 
| torskie decyzje centralne, to jednak główna runda 

o przyszły kształt życia narodu rozegra się na „dołe” — 
w fabrykach, hutach, kopalniach, wśród ludzi produku- 
. jących i przetwarzających żywność, w oświacie i kultu- 
„rze, w administracji terenowej i w osiedlach mieszka- 
_ niowych, czyli tam, gdzie istnieją i działają podstawowe 
7” ogniwa naszej parth. Jakie jest ich miejsce i rola w tym. 

procesieł Odpowiedzi na to pytanie będziemy poszu- 


_ kiwać niejednokrotnie. 


„ Ostatnia kampania sprawezdaw- 
cza — poczynając od rozmów in- 


dywidualnych, aż pe kenferencje 


wojewódzkie i decyzje XI Plenum 


KC, pokażala, jaki jest "aktualny 


ebraz partii, Nie posiada em ani 
pastciowych kelerów, ani jednezna- 
cznej. harmońii barw. Niektórzy 
czlonkowie partii, uginająć się pod 
presją wydarzeń i trudną syluacją 
ekonomiczną, zagubili własną buso- 
lę, awierzyli w ukuty (przez koge?) 
slogan e „wyprzedaży sacjalizmu”, 
świadczącej jakoby e słabości par- 
tli. Inni towarzysze — adwrolnie: 
w obliczu politycznych i ckonomiez- 
nych zagrożeń wykazali mądrość, 
inicjatywę i stanowezość w ebrenie 
pocjalistycznych idei. 


czasie obrad XI Plenum KC 
tow. Wojciech Jaruzelski, na- 
+. -  wiązując do szerokich dysku- 
sji prowadzonych w czasie kampa- 
nii sprawozdawczo-programowej 
oraz do najważniejszych problemów. 
w sytuacji społeczno-politycznej i 
oaóoi kraju powiedział m. 


W ich świetle sprawy partii, jej 


(deowo-politycznej tożsamości, śmia-_ 


łości myślenia i działania, zxwar- 
tości i dyscypliny nabierają szcze- 
gólnej wagi. Z tego punkfu widze- 
mia musimy też patrzeć na stojące 
przed nami zadania wobec zbliża- 
jącej się Krajowej Konferencji De- 
legatów.” "DANEJ 

"Bo przecież należy uświadomić 


sobie jedno, że inicjatorem doko-- 


nujących się obecnie przemian jest 
sama partia. Konsekwentnie, poczy- 
nając od IX Zjazdu, aż po XI Ple- 
num KC, krok po kroku przygoto- 
wywano grunt do szerokiego poro- 
zamienia narodowego. Nie pbrako- 
wało inicjatyw bezpośrednich. Jak 
przypomniał w komeniarzu dla „Try- 
Buny Ludu” w dniu zakończenią ob- 
rad „okrągłego stołu”, sekretarz 
IKC, Leszek Miller ,... z ideą utwo- 


rzenia frontu narodowego porozu- 


mienią ł współpracy. .występowa- 
liśmy wielokrotnie. Powołanie Ra- 


dy Porozumienia Narodowego za- 
proponował Wojciech Jaruzelski na ' 
posiedzeniu Sejmu 30 października 


1904 roku.” - 
Jdea ta, jak wiadomo, zostala 


. wówczas odrzucona, Ten, kie uważ- 


mie śledzi argumenty, którymi pe- 
ałaguje się opczycja, dostrzeże inne 
charakterystyczne  zjawiskę. Oto 
wiele problemów podejmowanych 
przez partię w jej eficjalnych uch- 
wałach przejęło w kołach opezy- 
cyjnych jake własne i spreparowa- 
ne z tege broń przeciwke samej 
paróji Dotyczy ło zarówno sfery 
"vrwóikócżć jak i bazy ckenomiez- 
a 


Przypomnijmy tylko niektóre, jak 
Mkiea sprawiedliwości społecznej, o- 


chrona interesów ludzi pracy, wy-- 
' ehowanie patriotyczne, wolność su- 


mienia i wyznania, walka z wyna- 
turzeniami natury etyczno-moralnej, 


LEONARDA TYKOCKA 


poszanowanie pracy i opłacanie je, 
w sposób rzetelny, umacnianie gos- 
podarki, obsadzanie stanowisk kie- 
rowniczych nie według przynaleź- 
ności partyjnej, lecz faktycznych 
zdolności, wyzwalanie wszechstron- 
nych ludzkich inicjatyw, poszano- 
wanie dobra społecznego itp., itp. 


Wszystko © można znaleźć w ofi- 
cjalnych uchwałach partyjnych, po- 
czynając od centralnych uchwał 
zjazdowych, aż po uchwały. POP. 


'W ezym więc tkwi nasza słabość? 


W. braku konsekwencji w realizo- 


waniu własnych postanowień. Na 


czym opiera się optymizm wynika- 


jący z postanowień „okrągłego sto-- 


łu? Na tym, że w zasadniczych 
sprawach, zarówno Opozycji jak 
stromie koalicyjno-rządowej chodzi 
o to samo: © dobro narodu i kra- 
ju. Że idee jednej strony mają swe 
korzenie w etyce chrześcijańskiej, 
a drugiej w etyce wyrosłej na ba- 
złe filozofil materialistycznej? To 
znaczy, że pewne przez wieki wy- 
pracowane wartości — mają zna- 
czenie uniwersalne. 


„Tylko ie praktyczna interpreta- 
cja tych wartości może być różna. 


i członkowie partii winni zdawać 
sobie sprawę, zdzie sięgają. granice 


kompromisu, a jakich racji należy. 
bronić. W ostatnim czasie, gdy cho-.- 


dziło o „dogadanie się” stron, par- 
tia wykazała wobec swoich opozy- 
cjonistów daleko idącą kurtuazję. 


Znalazło to odzwierciedlenie . we. 


wszelkiego typu 'mass mediach. Ta 
tcoska, aby nie urazić strony prze- 


ciwnej (która nie zawsze była rów-. 
nie kurtuazyjna), stwarzała czasem . 
wrażenie defensywności partii na. 


wielu polach. Dawali temu wyraz 
dyskutanci na konferencjach spra- 


„wozdawczych. 


Nadszedł jednak ezas prakiycz- 
mego działania w nowym układzie 
sił  społeczno-politycznych i tutaj 
partia musi jasno zdać sobie spra- 


wę ze swego miejsca i ae swej roli. 


Trulzmem jest stwierdzenie że 
defensywność stwarza pole dla ofen- 


sywy silniejszym. Rywalizacja nie 
tyle e „rząd” „dusz, ce wmys-- 


łów, jest w obecnej sytuacji zro- 
zumiała sama przez się. Ale eod- 
rzucając stalinowską tezę © za0s- 
trzającej się walce, warte ehyba 
pamięśać, ma czym polega, nawet 
„adroewa”, rywaliaacja e wpływy. 


A sapowiada słę, że rywalizacja ia 
będaie intensywRA, 


ak jest partia do niej przygo- 


towana? Oceniając sytuację wa 

podstawie doraźnych  sympto- 
mów, partia znajduje się może nie 
tyle w kondycji rekonwalescenta po 
przebytej chorobie (jak z uporem 
sugerują niektórzy intelektualiści), 
co w. pozycji człowieka. zmęczone- 
go nadmiernym, nie zawsze owoc- 
nym wysiłkiem. Przyczyniłą się do 
tego w decydującej mierze spuściz- 
na ekonomiczna kraju przejęta po 
latach 70. 


" Niektórzy towarzysze nie wytrzy- 
mali presji wydarzeń, bądź nie u- 
mieli ich należycie zinterpretować 
j są tego namacalne skutki. W wy- 
stąpieniu na XI Plenum sekretarza 


KC, Zygmuna Csarzastege, znalazła 


się informacja, iż w roku ubiegłym 


szeregi partii zmniejszyły się 0 '17. 


tys. członków, zaś w styczniu i lu- 


tym br. ubyło następne dziesięć 1 
pół tysiąca. Srednia wieku całonka 
partii wynosi dziś ponad 46 lat. 
Optymista mógłby stwierdzić, że 
„nie to”, bo przy ponad dwumiliQ- 
nowej partii mamy jeszcze z czego 


„tracić, jeśli zaś chodzi e wiek, te 


„już w starożytnej Grecji...” właś- 
nie areopag decydował e najwał- 
niejszych sprawach kraju. Ale prze- 
cież nie o żarty tu chodzi. 

Do myślenia daje natomiast 
stwierdzenie sekretarza KC iż: „To 
niepokojące zjawisko najsilniej u- 
jawnia się w uprzemysłowionych, 
robotniczych województwach — ka- 
towickim, krakowskim, konińskim, 
łódzkim, poznańskim, wałbrzyskim 
ł warszawskim,” . | 

Niedawna Konferencja Teoretycz- 
no-Ideologiczna, * aczkolwiek nie 


"wypracowała dla partij gotowego, 


kłarownego „ładu ideologicznego”, 
to zaprezentowała „burzę mózgów” 
odsłaniającą pewne meandry_ poli-- 
tycznej strategii i taktyki, nad któ- 
rymi warto się nieco zastanowić. 
Jednym z tych meandrów jest %o, 
na jakie kręgi społeczne stawia wła- 
dza państwa przy sprawowaniu 
swoich rządów. | 

W okresie międzywojennym sta- 
wiano na inteligencję i jej © po- 
wierzono „rząd dusz. 


nym) na o wiele więcej niż robot- 
nika i chłopa. Miało to na pewno 
swoje złe strony, ale miało i dobre. 
Inteligencja uczyła naród, między 


innymi, kochać Polskę. I ten gorą-- 


cy, wyidealizowany patriotyzm żna- 
Jazł swój wyraz zwłaszcza w okre- 
sie wojny. Jakie by bowiem nie 
były „wzajemne rachunki krzywd” 
— głosił nasz rewolucyjny poeta, to 
obca dłoń ich nie przekreśliła. Do 
takiego stanowiska zaczynamy na 


szczęście nawracać i dziś. Oby już 
na trwałe. | | i 
Nasza partia — zgodnie z zało- 


żeniami swojej ideologii — posta- 
wiła od początku na wielkoprze- 
mysłową klasę robotniczą (paupe- . 
ryzując inteligencję) i ten medal 
ma także dwie strony. Górnik, hut- 
nik, robotnik zakładów  metalur- 
gicznych, to był, w teorii, KTOŚ. 
Tak głosiły oficjalne dokumenty 
partyjne. A w praktyce? 

Gdy w czasie dyskusji przed X 
zjazdem partii rozmawiałam z par- 


,tem., I znów powraca p 


inteligenta 
„stać było (także w sensie material- 


tyjnymi robotnikami w -warszaw- - 


skich zakładach Świerczewskiego, 
Waryńskiego, - Nowotki, wyrzucali 
oni z siebie narosłe rozgoryczenie: 
„Robotnikowi wielkiego, państwowe- 
go zakładu powinno się zazdrościć 
jego sytuacji materialnej i pozycji 
społecznej, a dziś. każdy prywaciarz 
wypuszczający spod sztancy plasti- 
kową tandetę rzuca nam w twarz 
z pogardą — czerwone robole?* 


Ostatnio zaś górnicy i metalurdzy 
dowiedzieli się, że w odczuciu po- 
trzeb społecznych to nie oni SĄ naj- 
ważniejsi, że najważniejsze jest za- 
pewnienie krajowi żywności, miesz- 
kań i czystego powietrza. Czy moż- 
na dziwić się, że liczebność partii 
w tych środowiskach maleje? Ak- 
tualny casus: przywódca opozycji, 
Lech Wałęsa, wyrósł tókże z wiel- 
koprzemysłowej kłasy robotniczej: 
Wokół niego zaś skupili się niedo- 
wartościówani inteligenci. Przypa- 
dek czy prawidłowość? ©  / " 


taktów tych warte wyciągnąć 
chyba jeden wniosek: nie wol- 
me dzielić narodu na mniej 


pożytku. A 0q We 
jakie nanaj więc siać cię fak 
watelskie musi więc stać = 
ytanie — ja- 
ka w tym rola i miejsce paróli, 8 
= RI pezówenz I 27 
w | ; | 
Skoro partia świadomie rezygnu- 
je -z monopolu na rządzenie — tym 
większego znaczenia nabiera 
funkcja przywódcza i służebna wo- 
bec narodu. Pojęcia te winny byc 
sprecyzowane tak jasno i klarow- 
nie, aby stały się zrozumiałe dla 
każdego członka partii. „> 
Ostatnio mówi się dużo © prze- 


mianach w snmej. partii. Najłat-- 


wiej chyba dokonać takich prze- 
mian w strukturze organizacyjnej 
i to się właśnie robi. Ale poprzes- 
tanie na zmniejszeniu etatowego 


aparatu i jego reorganizacji, na zmia 


nie nazewnictwa oraz powołaniu Ro- 


wych komisji i zespołów — przynio- 
słoby niewiele. Chyba bardziej isto- 


tne jest odbiurokratyzowanie pracy 


partyjnej oraz bezpośrednie polityez- 


ne oddziaływanie na podsiawowe 
ogniwa partii. ona = e 

Ważne to zwłaszcza w chwiń 
obecnej, gdy wiele POP jest zde- 
zorientowanych, czy na przykład 
Uchwała IV Plenum KC jeszcze 
aktualna, czy też należy kierować 
się innymi kryteriami, które $rze- 
ba.: kształtować pod wpływem s2k- 
tualnych wydarzeń w kraju. Pyta- 
nia te w czasie kampanii sprawoz- 
dawczej. można było usłyszeć CZzęs- 
to. Wiadomo, że wiele partyjnych 


postanowień weryfikuje samo Ży-. 


cie. Co więc należy zmienić, a co 
kontynuować? Zastanowić się nad 
tym warto, tym bardziej, że prze” 
miany w partii dotarły do POP 
chyba w stopniu - najmniejszym. - 


ymczasem nowa sytuacja doty- 


" cząca pluralizmu związkoweso - 


i politycznego. a także nowych 


decyzji w sprawie wychodzenia Z 


kryzysu gospodarczego stworzy |4* 
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- Skazane 


na przeci. 


ZBIGNIEW MACIĄG 


Dlaczego? 


Przyczyn jest wiele. Po pierwsze, 
brakuje mieszkań: Po drugie, jeśli 
już młody człowiek otrzyma dyplom 
ukończenia szkoły nieprędko znaj- 


dzie interesującą pracę. Drobny. 


przemysł, przede wsżystkim  spół- 
dzielczy nie jest w stanie zapewnić 


wszystkim miejsc pracy. Na dodatek 


pracuje się tu w trudnych warun- 
'kRGR. Po trzecie, jakie rozrywki cze- 
kają młodych - łudzi w takim mia- 
steczku? Kino, -biblioteka, bar, re- 
stauracja... Gminny Ośrodek Kultu- 


ry ma klopoty Jokalowe. Organizacja 


ZSMP przez prawie 2 lata nic nie 
robiła. 

, Kilkanaście miesięcy temu gospo- 
„darze miasta postanowili. sięgnąć de 


radykalnych rozwiązań i zerwać z 


zasiojem. Zaczęlo się od jednego 
z pienarnych posiedzeń *' Komitetu 
Miejsko-Gminnego partii, na którym 
zdecydowano konkretnie rozwiązy- 
wać problemy mieszkań, zatrudnie- 
nia i organizacji czasu wolnego. A|- 


sta. 


Kiedy będą mieszkania? 


i Zacznijmy. od. mieszkań. Najpierw. 


powołano do życia spółdzielnię 
mieszkaniową. Jej rejestracja nastą- 
pl w najbliższych miesiącach. Praw- 
da, trochę „późńo. Lepiej jednak 
późno niż wcale. Teren pod budow- 
nictwo został wykupiony i przygo- 


.towany. Wykonawca czeka na Toz- 


„poczęcie robót, . 
— Planujemy jeszęze w.tym roku 
rozpocząć prace budowlane — po- 


-wiada Stanisław Bugaj, naczelnik 
iż na 


„mieszkania oczekuje w. tej chwili 140 


miasta i gminy. Ustalono, 
osób, tyle bowiem zapisało się do 
spółdzielni. Przewidujemy oddawa- 
nie co roku minimum dwóch blo- 
ków, 

Są warunki do rozwoju budownic- 
twa jednorodzinnego. Dokonane ko- 


rekt w planie przestrzennege zago- 
'spodarowania miasta. Odpowiednie 


„działki zostały wykupione i częścio- 
wo uzbrojone. Trzeba tylko dopro- 
wadzić światło i wodę. Zaintereso- 
wanie tą formą budownictwa było 

niedawna niewielkie. Przede 
wszystkim ze względu na brak wła- 
snych funduszy, nie najlepsze wa- 
runki kredytowania. Ostatnio, coś się 
jednak zmienia. Być może jeszcze 
w tym roku Działoszyce wzbogacą 
się 6 kilka domów mieszkalnych. 


Sytuacj ję mieszkaniową kompliku- 
je jednak brak kanalizacji. Potrzeb- 
na jest też oczyszczalnia ścieków. 
Jej budowa rozpocznie się jednak 
dopiero po roku 1981, Miasto nie 
stać na sfinansowanie tak kosztow- 


ternatywą była ucieczka aż z mia- 


" zmodemizo 


Pamiętam, że przed blisko: dwoma -laty nastroje - 
wśród mieszkańców Działoszyc, małego miasteczka w 
woj, kieleckim, nie były nojlepsze. Od I sekretarza 
KMiG HENRYKA NOWAKA usłyszałem wiedy, iż | 
wnego czasu miasto podupada. Lokalna połecznóść 

stę starzeje. Młodzi wyjeżdzają do Krakowa, Jędrzejo- 
wa cry Pińczowa. Tam poszukują atrakcyjnej 
wysokich zarobków, godziwych warunków odpoczynku. 
Działoszyce mie są atrakcyjńym miejscem zamieszkania. 


od pe- 


pracy, 


nej inwestycji, Musi więc liczyć na 
pomoc województwa. Mimo to, z bu- 
downictwem mieszkaniowym chcą 
ruszyć tutaj od zaraz. Taka jest ko- 


nieczność. Zresztą we wstępnej fazie 


budowy osiedla oczyszczalnia nie bę- 
dzie jeszcze potrzebna, 


Modemizacja 
zakładów pracy 


SpórE as óalapiGy w tunk- 
cjonowaniu zlokalizowanych na te- 
renie miasta zakładów oracy. Są to 
głównie placówki -filialne większych 
przedsiębiarstw, które swoje siedzi- 
by mają w Kielcach i Ostrowcu 
Świętokrzyskim, „Kierownictwa tych 


jednostek -nie dbały o filie w terenie. 


Ten brak zainteresowania spowodo- 


' wał.ich podupadanie. Ludzie porzu- 


gali pracę, bo warunki ciężkie, za- 
robki niskie, bę. nie -_widać. troski ze 
srony pracodawcy. Z inicjatywy or- 
£anizacji partyjnej . edbyły się rez- 
mewy 'z kiorownictwami ryje 
bierstw. Dyrekterzy zapewnili, - 

placówki - w .Działoszycach . zomłaną 


„wie war 8OC 
też się stało. +. 

Zakłądy - Opakowań: Kartonowych 
rozbudowaly- bazę lokalową, są. na 
najlepszej drodae do urochomienia 
punktu: poligraficznego. Spółdzielnia 


Pracy Przemysłu Spożywczego przy- 
'gorowuje się do zainstalowania no- 


wej linii technalogicznej do produk- 


ae, ge "ulegną - popra- 
jalne- bytowe. 1 tak 


cji pasztetów oraz remontu zakładu 
cukrowniczego. Planuje także o0- 
twarcie' rzeźni, która służyłaby 
mieszkańcom miasta i gminy. Nie 
we wszystkich placówkach dokona- 


no giębokich zmian. Nadal z kłopo- 


tami boryka się Spółdzielnia Pracy 
Kopaliny Mineralnej. Najważniejsze 
jednak, iż z myślą o przyszłości 
w wielu jednostkach zrobiono pier- 
wszy krok ku nowoczesności. Tym 
samym stworzono szansę zatrudnie- 
nia w tutejszych przedsiębiorstwach 
ludziom rałodym, z miasta i okolicz- 
avch wsi. 

C6 zmieniło się w kulturze? Oży- 
wił działalność Gminny Ośrodek 
Kultury. Stał się organizatorem róż- 
mych imprez, m.in. pokazów filmów 
wideo. Rozpoczęły pracę dwie bib- 
lioteki. Coraz aktywniejsza jest mło- 
dzież zrzeszona w ZSMP. 

— Miejsko-Gminną Rada Narodo- 
wa wzięła na siebie ciężar. inanso- 
wania rozmaitych inicjatyw kultu- 
ralnych — mówi Stanisław Newak, 
przewodniczący MG RN — Będzie- 
my np. dofinansowywać miejscowe 
kino. Bez naszej pomocy przerwa- 
0 działalność. A do tego, ze 

lędów społecznych, «dopuścić nie 

żemy. Przewidujemy jego remont 

i modernizację, podobnie zresztą jak 
i siedziby klubu sportowego. 

Dodajmy, że niedawno — po kilku 


Jatach budowy — oddano do użytku 


nowoczesny ośrodek zdrowia. - Od 


paru miesięcy przyjmują już lekarze. 


Na razie brakuje niektórych specja- 
listów np. pediatry, drugicgo sioma- 
tologa, ginekologa. .Są szanse, że 
wkrótce się znajdą. Czekają na nich 
bowiem mieszkania. 

Czy te przedsięwzięcia. w kóżnch 
sierach lokalnego życia zahamówały 
odpływ młodzieży z miasta?” Trudno 
e jednoznaczńą. odpowiedź. . Wła- 
domo, iż zuaczmie ograniczyły liczbę 


emigrujących pałodych ludzi, jednak. 


sume zjawisko nie zostało zklikwido- 
wane. Cieszy fakt, iż coraz częściej 


małodzież po ukończeniu: szkoły wra- - 


ea do rodyjnnego miasta. Szkoda. że 
e stało -się to jeszcze - regułą. Ai 
może w Roś RCA | 


= "J 


Waina jest 


każda "złotówka u 
m Mieszkańcy Działoszyc. zdają. sobie 
sprawę, że przyszłość miasta zalęży 


w głównej mierze od. nich samych, - 


Dobrze wiedzą,. że pieniędzy nie wy- 
starczy . na. wszystko, 


oszczędnie |” "mądrże 'Bóspodarować. 


Jeszcze dwa, trzy lata temu przy bu- 
dowie dróg, układaniu chodników 
korzystano z usług. wyspecjalizowa- 
nych firm. To drogo kosztówało. 
Dzisiaj część tych prac wykonują za 
mniejsze pieniądze fachowcy z miej- 
srowych zakładów pracy. Oszczęd- 
ności szuka się wszędzie. Prawdo- 


Chodzi © to, żeb 


„że trzeba . 
"nikt nie wyręczy ich w pokonywa- 


niu oodzienhych trudności. Oni sami 
są przekonani, -że Działoszyce nie 
podzielą losu: wiełu - podobnych mia- 


"podobhie już ziebawejń urucheniie- 


na zostanie produkcja płyt chodni- 


"kowych i krawężników. Do tej poty 


sprowadzano je z ościennych €min, 
Jednym. słowem wykorzystuje siĘ 
możliwości jakie daje reforma go- 
spodarcza, aby poprawić warunki 
życią tutejszych mieszkańców. 

„ Wiele do życzenia. w minionych 
latach pozostawiał stan sanilarny 
miasta. Działoszyce. należały. do naj- 


"brudniejszych miasteczek w woje- 


„wództwie. Ostamio i w tej sprawie 
coś drgnęła. W centrum miasta trwa 


remont wielu kamieniczek, Wymie- 


nia się elewacje, porządkuje posesje. 
Zmieniają wygląd ulice, zanikają £ 
krajobrazu miasta dzikie wysypiska 
śmieci. Do prac porządkowych włą- 
cza się młodzież i zokłady pracy. 

miaste wyglądało 
wreszcie czysto. Żeby nie odstraszałe 
Swoim „wyglądem gości. 


Partia nie ma monopolu 
na mądrość 


Spory udział w Gh przeobraże- 
niach ma miejscowa. instancja par- 
tyjna. Rzecz jasna partia nie buduje 
mieszkań, dróg, nie modernizuje 
przedsiębiorstw, Stwarza natomiast 
klimat, który sprzyja "podejmowaniu 
najrozmaitszych inicjatyw i przed- 
sięwzięć. Io to właśnie chodzi. 

Sekretarz Nowak: — Potrafimy 
się z każdym- dogadać, nie mamy 
mcnopolu na mądrość, O wszystkim 
dccydujemy wspólnie z przedstawie 
cielumi. stronnictwa, PRON i innych 
organizacji spolecznych. Jeszcze kil- 
ka łat tamu — zanim objaiem fun- 
kcję I sekretarza KMiG wybuchały 
koufiikty. nieporozumienia. Zarzuca- 
no partii samowolę. Dzisiaj nałeży te 
da brzeSsZ OŚCI. 
do lndzi, także bezpąrtyjnych. Mimie 
niesprzyjających weż: poli- 
tycznych, społecznych - gospodar- 
czych miejsko-£minna rzanisacja 
partyjna rozwija się. W ostałnieh 


kilku' miesiącach łegitymacje kandy- . 


dackie wręczyliśmy ' siedmiu osobom. 


Nie jesteśmy więc nastawieni na 


przetrwanie, lecz na PAZĘ. e lepsze 


- Julro. " 


Czy Działoszyce stać na wybicie 
się ponad przeciętność? Wydaje. się, 
że nie mają innego wyjścia. Nie 


mogę - pozwolić sobie na drzemkę, - 


wyczekiwanie na tłuste lata. Muszą 
kohsekwentnie - 


Partia się otworzyła © 


= gw —» 


$0 A. 
- 


"=" — 9 praw 
., 


- 


zmierzać do celu. 
"Nikt za mieszkańców miasta nie roz- ' 


wiąże . wielu. istotnych problemów, - 


steczek, . które podupadły,” straciły 


znaczenie. Czy uda się. jednak. de | 
końca przełamać niekorzystne ten 
dencje, m.in: ódpływ młodych, ma- 


razm kulturalny, Czas pokaże. 


» 


Są warunki do rozwoju budownictwa jednorodzinnego. Jeszcze w tym roku Działoszyce wzbogacą się o kilka do- 
> Fot. Piotr Nowak 


mów mieszkalnych, 
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Miejsce w przemianach 


+ spólne posiedzenie w dniu 30 


gotowania LI Ogólnopolskiej Kon- 
ferencji _Teoretyczno-Ideologicznej 
poświęcone byłe przedyskutowaniu 
wyników oraz wniosków wynika- 
jących z obrad MI OKTL Posiedze- 
dzeniu przewodniczył członek Biura 
Politycznego,  sckretarz KC, prot. 
Marian Orzechowski. 


Wprowadzenia do dyskusji doko- 
nał kierownik Wydziału Ideołogi- 
cznego KC Andrzej Czyż. Przypo- 
mniał zebranym, że przygotowania 
do Konferencji biegły trzema RMur- 
tami. Pierwszy, obejmujący środo- 
wisko nauk społecznych, poprze- 
dziło zorganizowanie 23 semina- 
riów, poświęconych niektórym a- 
spektom teorii i odnowy socjaliz- 
mu a także całego procesu reform. 
Drugi nurt — to dyskusje w róż- 
nych kręgach aktywu, zwłaszcza 
ideologicznego. Trzeci — stanowią- 
cy bogaty zestaw publikacji i wy- 
powiedzi w środkach masowego 
przekazu. Można zatem stwierdzić, 
że przygotowania de Konferencji 
wywołały dość duże zainteresowa- 
nie w środowiskach nauk społecz- 
nych, aktywu ideologicznego par- 
tfi, a także poza nią. 

Obrady Konferencji przebiegały 
w 6 zespołach, obejmując ok. 800 
uczestników; reprezentowali oni 
wszystkie dziedziny nauk społecz- 
nych. Wygłoszonych zostało 35 re- 
feratów i 2 koreferaty. O dużej 
aktywności uczestników Konferencji 
może świadczyć 168 dyskutantów. 
Konferencja — podkreślił mówca 
-- wzbogaciła teoretyczną wykła- 
dnię, służącą lepszemu zrozumie- 
miu a także wyjaśnieniu wielu a- 
spektów przeobrażeń zachodzących 
w kraju. Przyczyniła się też zna- 
cznie do wypracowywania wykła- 
dni, odnoszącej się do podstawo- 
wych kwestii ideologicznych — 
podstawowych celów, wartości i za- 
sad ideowych partii. 


Z. o 


_Z prac Komisji. KC. 


wsady zawierający stanowisko Konże- 
w życa kontekście n 
roli ZADIECZE a 


. W odniesieniu do nmiektó- 
fych z nich potrzebne i oczekiwane et 
wśród seałonków jednoznaczne stanowi 
sko parti, Wekazywano In... Da 
bien stosunków własnościowych 1 
WEDO włas 


pro- 
dRÓR 
jecznaienia wej. 


Ą ństwa socjalnego 
hadzi pracy. funkcji | roli samorządno- 


podmiotowości obywateł| ocez ue- 
gadnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


W kilkugodzinnej, żywej i otwar- 
tej dyskusji dokonano rejestru 
problemów — pytań, których pod- 
jęcie ma obecnie znaczenie decy- 
dujące. Takim problemem jest nie- 
wątpliwie kwestia tożsamości tdeo- 
logicznej partii. W partii — zau- 
ważył jeden z dyskutantów — na- 
leży wypracować nową jej tożza- 
mość, a te wymaga również no- 
wych instrumentów działania. Pod- 
kreślano także, że zachodzące w 
PZPR — w ostatnim zwłaszcza 
czasie — nowe jakościowo zjawiska, 
stwarzają sprzyjające warunki dla 
urmoenienia zwa partii. Ko- 
rzystnym czynnikiem,  stanowią- 
cym otwarcie dla tych przemian — 
co podkreślano — były obrady X 
Plenum, a także III OKTI. Należy 


„jednak pamiętać, że tożsamość ideo- 


logiczna partii będzie się kształtowa- 
ła pod wpływem praktyki, bowiem 
praktyka codziennego działania za- 
decyduje o obliczu partii oraz o miej- 
scu PZPR w systemie sprawowania 
władzy i społeczeństwie. 


Zwracano uwagę, że pojawia się 
wiele pytań — problemów, które 
nie mogą pozostawać bez odpowie- 
dzi. Np. jak ma się kształtować rola 
i funkcja partii w zmieniających 
się warunkach społeczno-politycz- 
nych, a także ekonomicznych? Ja- 
kie jest miejsce PZPR w tworzą- 
cym się modelu pluralizmu poli- 
tycznego? Jakimi metodami i w ja- 
ki sposób — w tych odmiennych 
jakościowo warunkach — może 
PZPR konkurować z tworzącymi 
się nowymi podmiotami życia spo- 
łeczno-politycznego? Udzielenie na 
te i inne pytania czytelnych społe- 
cznie odpowiedzi — tak zasadni- 


Według własnej busoli 


Dokończenie ze str. 6 


podejmować samodzi bowiem 
uniw mie mogą 
uwzględniać spęcyfiki każdego za- 
kładu pracy, kaśdej wsi, każdege 


zakładów, bodajże w woj. koniń- 
skim, okazało się, że niemal wszys- 
cy członkowie załogi należą do Jja- 
kiejś organizacji, klubu, kółka za- 
interesowań itp. Organizacja par- 
tyjna zainteresuje się każdym pra- 
cownikiem. Nie tylko jego poglą- 
dami politycznymi i kwalifikacjami 
zaw , lecz warunkami życia, 
zainteresowaniami, aspiracjami. 
taką organizację, klub czy 
koło dyrekcja zakładu traktowała 
bardzo poważnie. Honorowano, wy- 
różniano dyplomami, nagrodami. 
Każdy członek załogi czuł się do- 
wartościowany, dostrzeżony, waż- 
my. Z wprowadzaniem nowych 2za- 
mysłów produkcyjnych nie było w 
tym zakładzie problemu. Rosła o0r- 
ganizacja partyjna, polepszały się 
wyniki produkcyjne. Słowem — par- 
da nie rządziła, lecz przewe- 
dziła, pozyskując sojuszników 
dła swojej tdel. - | 


Z prac Komisji KC 


„błoński i Wejciech Rosiecki. 


8 Z prac Komisji KC 


cze dla naczej przyszłości — s%ano- 
wi obecnie podstawowy problem 
polityczny i ideologiczny. 

Parti, zwłaszcza przed wybora- 
mi de Sejmu i Senatu, 8 także w 
warunkach realizacji uzgodnień „©- 
krągłego stołu”, potrzeba wiełu ©- 
twartych i rzeczowych dyskusji. Te 
polemiii, wymiana , a 
często i spory pozwolą — jak pod- 
kreślano — na formowanie się 


edi 
Parti © 


Pod przewodnictwem sekretarza 
KC PZPR Zygmunta Czarzastego 
T.IV.br. odbyło się pierwsze posie- 
dzenie Komisją Pracy Partyjnej KC 
PZPR. 
nującej przeci | 
tym ideologicznie i polityczhie spo- 
łeczeństwie. 

Postulowano także 
III OKTI spożytkowany został w 
sposób niekonwencjonalny, mając” 
przy tym na uwadze, aby jego po- 
pularyzowania nie ograniczać tyl- 
ko do partyjnych kręgów. 

Na zakończenie obrad głos za- 
brał tow. Marian Orzechowski, 
który stwierdził m.in., iż przy 0- 
cenie wyników III OKTI potrzeb- 
ny jest rzetelny obiektywizm. Wska- 
zał że przygotowania do 
Konferencji torowały drogę X Ple- 
num KC, a równocześnie jego u- 
chwały stworzyły pewien 
odniesienia . dla Konferencji. Jej 
dorobek jest niewątpliwy — była 
ona ważnym wydarzeniem w Ży- 
ciu partii. Obecnie na plan pierw- 
szy wysuwa się potrzeba wykorzy- 
stania tego dorobku. 

Należy zatem — podkreślił mów- 
ca — dokonać rejestru problemów 
adresowanych do zaplecza badaw- 
czego nauk społecznych, a także 
wykorzystać jej osiągnięcia w pra- 
cach programujących działalność 
partii. Trzeba również zastanowić 
się nad formami popularyzacji i 
metodami docierania z treściami 
Konferencji do możliwie szerokie- 
go kręgu członków» partii. Proble- 
matyka tdeologiczna — stwierdził 
na zakończenie sekretarz KC — 
winna być obecna w działalnoś 
całej partii. | 

W dyskusji udział wzięli: Leszek 
Gilejko, Stanisław Knag, R i 
Brodowicz, Jerzy Kamieniecki, Ju- 
lian Kraus, Artur Bodnar, Jerzy 
Małczyński, Bronisław Ratuśń, Je- 

Głuszyński, Czesław 


Na niedawno odbytym XI Pilenum 
KC uchwalono zmiany orzanizacyj- 
ne w Komitecie Centralnym, któ- 
rych myślą przewodnią jest zespole- 
nie działalności aparatu partyjnego 
i aktywu społecznego partti, w tym 
komisji KC i kadry pracowników 
politycznych. Głównym celem zmian 
jest większe uspołecznienie pracy 
partii, wzrost roli i rangi wybieral- 
nych władz partyjnych oraz zwięk- 
szenie skuteczności funkcjonowania 
KC w nowych warunkach. W Komi- 
tecie Centralnym powołano 15 ko- 
misji, które mają charakter funkcjo- 
nalny lub zadaniowy, na ich czele 
stoją członkowie Biura Polityczne- 
go i sekretarze KC. 


W skład komisji wchodzą członko- 
wie KC, aktyw, specjaliści I pracow- 
nicy partii. Formowanie składów ©- 


zakończone w części aktywu spo- 
łecznego, ich zatwierdzenie nastąpi 
na najbliższym Plenum KC. 


W części organizacyjnej posiedze- 
nia dokonano wyboru przewodniczą- 
cych komisji. Wiceprzewodniczący- 
mi wybrani zostali członkowie KC: 
Stanisław Kałkus ; Eugeniusz Ryst. 
Zatwierdzony też został regulamin 
pracy komisji. Przy jęto zasadę pra- 
cy w mniejszych liczebnie zespołąch 
roboczych, których zadaniem będzie 
przygotowywanie materiałów do za- 
planowanego przez komisję tematu. 


Członkowie komisji dyskutowali o 
roli "organizacji partyjnych, sposo- 
bach działania członków partii w 
środowisku robotniczym aby prze- 
nieść w otoczenie pracy ideę „oKkrĄ- 
głego stołu”. W kontekście zbliżają- 
cych się wyborów do Sejmu i Se- 
natu zastanawiano się również nad 
osobowością kandydatów na posłów 
i senatorów. Uznano, że powinni 
być proponowani ludzie e niekwe- 
stionowanym autorytecie, znani i 
szanowani w środowisku, e dużej 
wiedzy i doświadczeniu życiowym, 
umiejący prezentować racje refor- 


rzy , 
Adolf Dobieszewski, Henryk Ja- 


Inny przykład. Na jednym z ze- 
brań sprawozdawczych w liczącym 
ję zakładzie produkcyjnym pierw- 
szy zabrał głos partyjny dyrektor, 
który całym złem jakie narosło w 
zakładzie obciążył „górę” i „zys- 
tem”. Gdyby tego nie zrobił, być 
może członkowie partii mieliby coć 


się w koszmar, nie pod- 
jęto nawet partyjnej uchwały. Róż- 


ne mogą więc być metody oddzia- matorskie, oraz do nich przekony- 
ływania członków partii na zało- Ą wać. 
zę. 
W moewej sytuacji społeczne-cke- : ot 
mądrość, >cafd Członkowie komisji otrzymali pre- 


maają znaczenie lne. Zdoeby- wnioski do cy yjnej z 
własnych idei będzie się morale ka sepsa zgloszenia 40 we” p. 
ża (rej konkurencji. wag, informacji e pracy | 


Zjazdu do 31 marca br. oraz infot- 


mację © realizacji uchwały Zjazdu. 


| Uwagi zgłoszone podczas posie- 
dzenia komisji przekazane będą nó 
najbliższym - posiedzeniu Biura ad 
Bye a 


sobowych komisją nie jest jeszcze: 


png. 


gdyż każda partia rządząca, 

z aspiracjami do społecznego 
przewodzenia w społeczeństwie, ti- 
czy na to, iż odzwierciedla prawid- 
łowo rzeczywistą grę interesów i po- 
trafi wykorzystać i wprzęgać świa- 
domość do rydwana dziejów. Mó- 
wiąc. mniej patetycznie, staramy się 
jako partia politycznego czynu wy- 


W sa jej warto się przyjczeć, 


korzystywać świadomość w-roli „po-. 


ganiacza historii”. Przecież wielo- 
krotnie odwołujemy się do stanu 
społecznej świadomości przywódców 
i mas, by zrozumieć historię oraz 
przyspieszyć bieg politycznych, bądź 
gospodarczych przemian, Czy to sie 
udaje? 

Zanim odpowiemy na to pytanie, 
tak często stawiane przez polityków 
« tak często badane przez psycho- 
logów i socjologów, przyjrzyjmy się 
przez moment naszej politycznej 
i gospodarczej świadomości od pod- 


szewki. Spróbujmy porzucić ruty- 


nowe myśli referatów o „dalszym 
doskonaleniu czynnika subiektywne- 
go w dziejach” i odważmy się zaj- 
rzeć za kulisy potocznej percepcji 
świata grup i społeczności, w któ- 
rym przebywamy, a która wytwarza 
własne kokony, nie zawsze prawdzi- 
wej świadomości. Rodzi także to, ce 
jest kanwą tego artykułu: fałszywą 
świadomość. 

ałsz „płacy bez pracy. Nie 

szukając zbyt daleko przykła- 

dów i argumentów dla wypaczo- 
nej świadomości, zauważmy, iż przę= 
ciętny Polak w swej potocznej pec- 
cepcji faktów ekonomicznych, mię- 
dzy innymi pod ciosami kryzyso- 
wych kłopotów, jakoś osobliwie nie 
"chce dostrzec racjonalnych zależno- 
ści między pracowaniem a zarabia- 


niem. Widzi natomiast pozorne za- 


ieżności między zatrudnieniem, a 
„udziałem w funduszu społecznego 


„spożycia. NETEA: a 
' Pracownicy różnych sektorów i 
. różnych zakładów jakoś przedziwnie 

dali sobie narzucić, a być może sami 
sobie narzucić w lawinie potocznege 
malkontenctwa, obraz płacy, docho- 
du, zamożności szalenie oddalony od 
Źródła ich powstawania, Czyli włą- 
snej pracy..W świadomości — szcze- 
zólnie w socjologicznych sondażach 
postaw pracowniczych nawet sekto- 
ra zwanego „uspołecznionym” — 
uporczywie pojawią się obraz roze> 
rwanej dramatycznie więzi organica- 
nej między pracą i zarobkiem, mię- 
dzy wysiłkiem i nagrodą. Nawet ci, 
którzy nie mają żadnych — „lewych 
ani prawych” — ubocznych czy do- 
datkowych dochodów, nie chcą pe- 
godzić się z jedynie słuszną myślą, 
że te ich praca własna jest jedyną 
i jako tako wystarczającą podstawą 
foh egzystencji. Przeciwnie, powtia- 
rzają z maniakalnym uporem, że 
praca nie popłaca. - | 

Ci właśnie, uczciwie pracujący, in- 
dywidualni rolnicy, bądź państwowi 
robotnicy chętnie rozprawiają o ku- 
motarstwie, kombinacjach, spekula= 
cji i dorabianiu na boku, Przenoszą 
więc wzór patologicznego zachowa” 
nia na zachowania własne. Kaleczą 
więc — prawie świadomie — własne 


Nie trzeba chyba ani „szkiełka mędrca”, ani dale- 
kowzroczności satekty, by zauważyć dzień po dniu, go- 
dzina po godzinie przedziwne przemieszanie faktów 
i mitów, zdarzeń i wyobrażeń, autentyków i fałszerstw. 
Dzieje się tak, jeśli konfrontujemy rzeczywistość z jej 
postrzeganiem, warunki obiektywne z ich subiektywnym 
odzwierciedleniem w nieustannym strumieniu wydarzeń 
oraz ledwie że nadążającej świadomości. na 


'uświadomionej” 
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pole świadomości; nawet jeśli przyj- 
. miemy, że około 20 proc. dochodu 
pochodaj z drugiej ekonomiki, t%e 


przecież pozostałe $0 proc. pochodzi 
x jednej i te dobrze wykonywanej 


uczciwej pracyl 


aki, zdegradowany 1 fałszem 
podszyty wizerunek pracy i pła- 
cy, będąc składnikiera potocznej 
świadomości, nie jest jakoś zrządze- 


niem losu wystawiany na próbę fak- 
„tów, które mogłyby wyprostować te 


skrzywione zwierciadło. Tej zło- 
wieszczej wyobraźni ulegają młodzi 
potencjalni 1nteligenci, którzy już 
podczas studiów rozmyślają o zagra- 
nicznym zarobkowaniu, tej złudzie 
rozerwanej płacy i pracy; poddają 
się jej także dojrzali robotnicy pań- 
stwowych przedsiębiorstw, którym 
otoczenie narzuciło właśnie taki 
punkt widzenia. Ma on poniekąd 


«swoję uzasadnienie w tych zakła- 


dach, które żyjąc z dotacji lub na 
kredyt, nie chcą posługiwać się że- 
lazną logiką proporcjonalności, za- 
chodzącej między pracowniczym wy- 
siłkiem a pracowniczym wynagro- 
dzeniem. 

Większość jednak zakładów — 
właźnie tych, które dobrze ckone- 
miczaie gospodarują — winna prze- 
eień być matecanikicm „prawdziwej 
świadomości” pracebiercy, tak me06- 
ne uzależnienej ed jego wkładu 
energii, kwalifikacji, motywycji 
namweć pasji zawodewaj,  - 

Jeśli więc chcemy te i owo po- 
stawić z głowy na nogi, te zanim 


 ponarzekamy na fałszywe zwierciad- 


łe i ułomności postrzegającego pra- 


'gownika w thumie zarobkowiczów, te 


uczyńmy najpierw krok naprzód na 


drodze racjonalności | sensu pracy. 
Będzie to miało miejsce wtedy, kie- 


dy opłacalność trudu będzie 


„wszechna i widoczna, a „Sposobiki” 
dorabiama się w środowisku pracy 
będą naganne i społecznie odrzuca- 


ne. Jak widać porządek w świado- 


„mości można chyba przywrócić, jeśli 


najpierw zrobimy porządęk „w rze- 
czy samej”. Czyli, rzetelne systemy 


- wynagradzania mogą stać się praw- 
„dziwymi źródłami .nie fałszywej 


świadomości. Gdyby to nie pomogło, 
to oczywiście wołajmy na pomoc pe- 
dagogów i psychologów, a może na- 


wet psychiatrów, by uporządkowak 


świat wyobrażeń i nieadekwatnych 
sądów; przecież ci zawodowcy po- 
trafią to zrobić! 


ałsz demokraci bez  sk- 

tywności. Drugim przykładem 

fałszywej Świadomości, tym 
razem w Sferze polityki, także na- 
leżącym do potocznej być może „nie- 
świadomości, jest 
przekonanie, że demokracja jest do- 
bra i nam się należy ale może być 
dokonana przez zaniechanie. Tak 
właśnie, a nie inaczej, pojmują de- 
mokrację ci, którzy zajęli wygodne 
pozycje wyczekujące i neutralne 
graz ci, którzy nie chcą się zanurzyć 
w politykę czynną, aby nie ponosić 
żadnej odpowiedzialności. Takie wy- 
godne postawy  obserwowałiśmy 
podczas nieobecności obywateli przy 
urnach referendum, takie postawy 


obserwujemy w biernych organach 
pracowniczej samorządności, a na. 
wet na sesjach rad narodowyc 
świecących pustymi ławami. | 

Nadal nie spełniamy modelu pe- 
wszechnej demokracji, jeśli tak 


' ochoczo członkowie spółdzielni pra- 


cy nie uczestniczą w jej walnym 
ągromadzeniu, a członkowie zakła- 
dowej organizacji partyjnej me są 
skłonni do wypełniania, dobrowolnie 
przecież przyjętego, obowiązku U- 
działu w posiedzeniu swej podsta- 


wowej komórki. Także pasywność. 


wielu wybieralnych organów mość 
świadczyć, iż werbalne sprzyjame 
demokratyczności jest częstsze od 
jej spełniania poprzez własny mały 
czyn dła dobra publicznego. Milczy 
więc często owa — niezbędna dla 
demokracji — większość zebrań, 
bądź nie podejmuje działań ta więk- 
szość, która skłonna jest kończyć 
dążenie do demokracji na narzeka- 
miu i niekończącej się krytyce. Nie 
sprzyja także demokracji zaniecha- 
nie kontroli nad wybranymi człon- 
kami do organów wykonawczych, 
które mp. w naszej partii muszą 
przeżyć nadmiernie długą kadencję 
swych niełatwych przecież powinno- 


- ści i niemałych odpowiedzialności. 


Dekoenuje się więc niedemokra- 
tyczny proces przelewania demokra- 
na przepracowanych 


rozstczygnięć. Powie ktoś, i£_jest e 


woę czasów „dyktatury proletaria- 
gu” i czasów kaltu eieozy kiedy 
to podyborządkowywano SODie ZMIE” 
SdGA umysły i poddaso jednej 
woli masy. Może coś w tym jest! 
Ale jesń iekśe i dzień dzisiejszy, 
który na fasadą krytyki braku do- 
mekracj — mie pozwala deztrzegać 
rzec ego politycznego lenistwa, 


na górse lub na tych, ee się prze- 
ckwstawiają. A przecież należy sobie 
uówiądomić, iż donokracja rzeczy” 
wieta te domokracja myśli, ale tym 


bardziej osyBU. 


wa te znamienne przykłady ze 

zbioru osobliwej świadomości 

potocznej: płaca baz pracy i de- 
mokracja bez działania, to tylko 
otwarcie długiej listy-z pola fałszy- 
wej obserwacji, bądź wypaczonej 
świadomości. Przecież widzimy rów- 
nocześnie przejawy nastawienia re- 
tormatorskiego w gospodarce, z jed- 
noczesnym popieraniem starych sy- 
stemów nakazowo-rozdzielczych; lub 


wieczne „gardłowanie” o potrzebie 


nowej szkoły i pozostawanie w oko- 
pach niereformowanej oświaty! 
Pozostaje więc pytanie — skąd 
tyle rozbieżności, zakłamania, wypa- 
czeń i fałszu? Pewno ma w tym 
awój niemały udział ułomna zdol- 


Osobliwa 
kolekcja 


fałszów _ 


KAZIMIERZ DOKTOR 


„przedotawiciołi | niezbyt lubianych 
pracowników zawodowego aparatu 
politycnego,  ..... 
© kazą naszego życia publicznego 
-) Jest więc to, że z jednej stro- 
- "ny mamy ideały aktywizmu, za- 


radności i „spoleczeństwa obywatel- 


skiego”, z oczekiwanym upodmioto- 
„wiemem, 2 z drugiej — procesy do- 
*browolnego pasywizmu, wyobcowa- 
mią i ia się w prywatność, 
.sprowadzoną do domowego zacisza. 
To zderzenie wszechstronnej osobo- 
'wości człowieka współczesnego na- 
stawianego na działanie i czyn z 
jednostronnym wyrazem egoizmu i 
bierności, te tylko część dysonansu 
poznawczego, powstającego na po- 
lach przykre i wolno rodzącej sję 
demokratycznej kultury  politycz- 


nej. 
. Jeśli owa kultura jest zestawem 
dobrowolnie przyjętych norm oraz 
„wartości, regulujących jednocześnie 
nasze spontaniczne i: programowane 
zachowanie polityczne, to nie sposób 
nie zauważyć, że grzężniemy jak 
zdyby w bagnie politycznego kry» 
tykanctwa i zbiorowej niemocy de 
zgodnego i demokratycznego działa- 
nia. Odnosi się więc wrażenie, że 
jest więcej demokratyczności w po- 
stawach niż zachowaniach, więcej 
w programach niż dokonaniach, 
więcej na sztandarach niż ną polu 


wymagającym aktywności, wysiłku, 


ność do odzwierciedlania owych ma- 


terialnych warunków bytu pierwszej 
lub ostatniej instancji, pokłady ig- 
norancji praw rozwoju i słabe ro- 
zeznanie w gąszczu współczesnych 


„systemów. Ale ma w tym udział tak- 


że gra interesów! - | | 
_.„Fałssywą świadomością  ekone- 
„miczną jest zainteresowany ten, któ- 
reimu ona pomaga żyć w komforcie, 
ociągać się w pracy lub żyć na koszt 
„eudzy. Fałszywą świadomością jest 
zainieresewany ten, kto — ponosząc 
odpowiedzialność za malejące krzy- 
„we ekonomicznego wzrostu woli 
uciec w ułudę statystyk i pokręt- 
nych interpretacji, niż przyznać się 
do kolejnej porażki, Fałsżywą świa- 
dlomością polityczną posłużą się: ci 
którzy welą narzekanie, bierność 
i eddalanie odpowiedzialności każ- 
dego podmiotu politycznej działalno- 
ści. Fałsz politycznej wyobraźni jest 
potrzebny tym, którzy aktywizm po- 
Mtyczny redukują de opozycyjności 
i wygodnej krytyki. 7 

Te liczne irracjonalizmy świado- 
mości 'i towarzyszącej jej niskiej 
efektywności gospodarowania oraz 
Diedemokratycznej kultury politycz- 
nej, nie są czymś nieuchronnym 
i niezbywamym! Pomyślmy pospołu 
co z tym mobić i jak ponownie 
uczymić świadomość nośnikiem go- 
spodarczego rozwoju i politycznej 
przemiany? aa 


biermeści i wyczekiwania na tych, ce 
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Szkoła powinna łączyć wszystkich Polaków. 


ziałamy na zasadzie stowarzy- 

szenia ludzi niezależnych od 

partii, rządu i Kościoła. Repre- 
zentujemy siebie i mamy odwagę 
swoje poglądy przedstawiać. Fiole- 
towy, zielony, czy czerwony kolor 
skóry i przekonań są nam obojętne 
— powiedział Stanisław Mościcki, 
dyrektor Miejskiego Ośrodka Kultu- 
ry w Chełmie, inicjator i współza- 
łożyciel Klubu Myśli Politycznej. 


Drugie spotkanie członków klubu 
odbywało się w sali konferencyjnej 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR. W 


zgąsiednich pokojach młodzież za-- 


siadła do komputerów, w sali sto- 
łówki wyświetlano sz ideo film 
e Jamesie Bondzie, agencie nr 7! 
I mimo iż był to przedświąteczny, 
wielkanocny tydzień, otwartych 
drzwi Komitetu Wojewódzkiego 
mieszkańcy Chełma nie omijali. 


— Dzisiejsze spotkanie poświęcimy 
dyskusji nt.: Jaka polska szkoła 
przyszłości — powiedziała Beata 
Kliś, pracowniczka „Orbisu” współ- 
prowadząca dyskusję. — Witamy 
zerdecznie — kontynuowała — za- 
stępcę kierownika Wydziału Nauki 
i Oświaty KC, Jerzego Filipiaka, 
uczestnika rozanów zokrągłego sto- 
łu”, którego zespół omawia proble- 
my oświaty i nauki. Co pan sądzi 
e reformie w szkolnictwie? Co nowy 
minister, to nowa reforma! Jaka 
szkoła w Polsce się panu marzy? 


Pytanie wywołało zaciekawienie 
wśród zebranych: w większości na- 
uczycieli, ale również przedstawicieli 
innych inteligenckich zawodów 1 
kilkunastu młodych ludzi — uczniów 
chełmskich szkół. 

— Marzy mi się spokój w szkole 
— powiedział J. Filipiak — Jestem 
za tym, aby szkoła się zmieniła, ale 


cą gdy 

ik , 49 łączy wszy. 
Da paaów tac Jaica 
6 nauczanie ojczystego języka i hi- 


Fot. Archiwum 


abstrakcji Mnie natomiast w obe- biednych i bogatych. Mylą się wszy- 


cnym systemie oświatowym bardzo 
niepokoi fakt, iż szkoła nie wypo- 
saża młodzieży w żaden system war- 
tości, jak również nie daje odpowie- 
dzi właściwie na żadne pytania nur- 
tujące młodego człowieka. Ze szkoły 
dzieci przynoszą wypowiedzi zawie- 
rające alementy  antyradzieckości, 
kierykalizmu itp, a zupełny brak 
w nich śladu nawet humanizmu. 


Obecna szkoła jest systemem to- 
talitarnym, który premiuje omnibu- 
sa i kujoną, a niszczy osobowość 
i talent. Jest antydemokratyczna i 
konserwatywna i wszyscy ze wszyst- 
kich są niezadowoleni: nauczyciele 
z uczniów a uczniowie z nauczycieli. 
I wzajemnie na sobie się odgrywają, 
eo jest zaprzeczeniem elementamych 
zasad wychowania. W ciemnych ko- 
lorach widzę możliwości zmiany 
bazy, nauczycieli i całej — jak to 
dziś zostało powiedziane — filozo£i 
kształcenia i wychowania. 


— Redaktor Graboś wzruszył 
mnie szczerością — powiedział Wła- 
dysław Pluta, nauczycie! — przez 38 
lat pracy w szkole na samym sobie 
doświadczałem tej, niestety nie za- 
wsze pojmowanej konieczności, iż 
nauczyciel musi zmieniać metody 
swej pracy w zależności od charak- 
teru szkoły, w jakiej pracuje i od 
różnego przecież poziomu młodzieży. 
Jedno jest stałe w naszej pracy: 
oczekiwanie przez każdego ucznia 
sukcesu, nawet tylko niewielkiego 
wIęcz minimalnego. Każdy sukces 


MAGDALENA PRÓCHNICKA” JAROSZ 


Pragnąłbym też, aby na szkołę miały 
wpływ nie tylko struktury administ- 
racyjne. Chodzi mi o szkołę uspo- 
łecznioną, a więc taką, która daje 
rodzicom możliwości wpływania na 
to, co się w niej dzieje. Taka szkoła 
może stać się ambicją lokalnego 
społeczeństwa i być z nim mocno 
związana. I wreszcie marzy mi się 
szkoła demokratyczna, w której duży 
wpływ na jej wewnętrzny kształt 
ma rada pedagogiczna, samorząd u- 
czniowski i komitet rodzicielski. 
Szkoła taka przygotowuje do okre- 
ślonych zasad uczestniczenia w de- 
mokratycznych strukturach życia 
społecznego. Uważam, też, że szkoła 
w Polsce powinna być świecka, tzn. 
taka, która — szanując uczucia re- 
ligijnie — ani ich nie kształtuje ani 
nie zwalcza. Zdaję sobie sprawę, że 
moje wyobrażenia znacznie odbiega- 
ją od rzeczywistości. Sądzę, że są 
one odległe od obecnej filozofii wy- 
chowania, a jej zmiana jest sprawą 
trudną. 


aka koncepcja szkoły przyszło- 

ści wywołała żywą wymianę 

poglądów głównie wśród nau- 
czycieli. Wiele mówiono o niewydol- 
ności systemu oświatowego, mające- 
go jednego „zleceniodawcę”, ale za 
e wiele sił na szkołę oddziałują- 
cych. Mówiono © dotychczasowych 
pozorach demokracji w placówkach 
oświatowych i problemach wynika- 
jących z faktu, łź słuszne i piękne 
założenia nie są realizowane. Na tle 
tych profesjonalnych sporów dość 
niezwykle zabrzmiał głos Witełda 
Grabesia, dziennikarza z „Tygodnika 
Chełmskiego”. | 


— Dyskusja — powiedział W. 
Gzaboś — ma zbyć wysoki stopień 


uskrzydla, rozjaśnia, uszczęśliwia. 
Tymczasem nasza obecna szkoła jest 
nieszczęśliwa, bo jest nielubiana 
przez wszystkich: dzieci, nauczycieli 
1 rodziców. Dlatego też uważam, że 
w szkole przyszłości trzeba zmienić 
słowo „muszę” na „chcę” — a tego 
mogą dokonać nauczyciele zakochani 
w R zawodzie ł lubiący mło- 
dzież. 


— Sądzę, iż przyszłość szkoły musi 
się wiązać z likwidacją obciążeń 
programowych — powiedział Jacek 
Solarz, lekarz. — Ani uczeń ani na- 
uczyciel nie może pokochać szkoły, 
w której program nauczania jest tak 
przeciążony, że wyzwala w uczniu. 
jedyną chęć: ucieczki na wagary. Je- 
stem za doborem treści nauczania 
dokonywanym przez nauczycieli. Je- 
stem za szkołami niepaństwowymi, 
ałe z państwowymi programami na- 
uczania, wyłanianymi w drodze kon- 
kursu. Jestem też za demokracją 
w szkole, którą rozumiem jako 
większą swobodę w podejmowaniu 
decyzji przez dyrektora szkoły i 
rady pedagogiczne. 


gdyby tak ktoś się pokusił 
pŃ i zbadał, jakie obciążenia 
może uczeń wytrzymać, a do- 
piero potem konstruował programy? 
— powiedział Czesław Klimowiez, 


nauczyciel. — Mogę powiedzieć jed-- 


no: jak %0 dobrze, że człowiek jest 
ma emeryturze i nie musi chodzić do 
szkoły! Zachciało nam się szkół 
prywatnych. I będą. Będzie również 
Jeszcze jedno zróżnicowanie — na 


sey, którzy sądzą, że będą to szkoły 
niezależne. Zależne będą od rodzi- 
ców, którzy suto zapłaciwszy, dość 
szybko zadenfonstrują swój stosunek 
do nauczycieli. 

'—A ża chciałabym pracować 
w prywatnej szkole — powiedziała 
Tereza Rogalska, nauczycielka. — 
Pracuję zawodowo dość krótko, ale 
w szkole następują tak częste zmia- 
ny, że doprawdy nie potrafię się 
w nich odnaleźć. Nie dziwię się, że 
szkoły mie lubią ani nauczyciele, ani 
dzieci — jak można połubić trzyz- 
mianową szkołę, w której przerwy 
trwają 5 minut i wszycy ciągle się 
spieszą? 


— Jestem uczniem liceum ogól- 
nokształcącego — powiedział Jazo- 
sław Misiak — i mam bardzo dobre 
oceny. Ale i tak uważam, że szkoła 
niszczy mój system wartości i jest 
najbardziej ponurym miejscem w 
tym mieście. To, co przez wiele lat 
będę pamiętał ze szkoły, to ciągły 
stan stresowy. Szkoła nie tylko nie 
pomaga mi rozwijać moich zainte- 
resowań, ale wręcz przeszkadza. Jak 
mam polubić taką szkołę? Może ktoś 
tu poradzi, jak to zrobić, bo chętnie 
chodziłbym do szkoły, którą da się 
nawet kochać. 

— Jestem spoza Chełma — powie- 
dział siedzący trochę z boku młody 


€złowiek — i muszę powiedzieć że 
to nie zawsze jest tak, jak powie- 


Pokochać szkołę? 


dział kolega. Mnie szkoła dawała 


sporo radości, choć dojeżdżałem do 
niej z daleka. Nie zawsze było łatwo, 
ale liczy się końcowy efekt. Mówię 
to i pod adresem kolegi, i pod ad- 
resem zebranych tu nauczycieli, aby 
nie było im bardzo przykro, że uczą 
w tak ponurych instytucjach! 

— Poruszone problemy są Żywo 
dyskutowane w każdym właściwie 
środowisku oświatowym w kraju 
— powiedział J. Filipiak. — Samo- 
dzielność programowa *%0 bardzo 
ważne zagadnienie. Jest już obecnie 
w Polsce kilka programów „autor- 
skich. Będą w niezbyt odległej przy- 
szłości dopuszczane i klasy, i szkoły 
autorskie. Projektuje się do 1901- r. 
czyścić programy, dając szkołom w 
tym zakresie dużą swobodę i równo- 
legle pracując nad nową Ustawą. 
Druga grupa poruszonych proble- 
mów to system wychowawczy, atmo- 
sfera panująca w szkołach. Sądzę, że 
musi nastąpić renesans wychowania 
obywatelskiego, musi też być mądrze 
prowadzone wychowanie do pracy. 

Wiele — oczywiście — można 
mówić na każdy z problemów pod- 
jętych w trakcie dyskusji. Ważne 
jednak, iż temat — przyszłość pol- 
skiej szkoły — został podjęty przez 
Klub Myśli Politycznej w Chełmie 
jake problem niezwykle  waimy 
wśród tych, które określa się mia- 
nem priorytetowe. Okazuje się, IŻ 
troska © e aby wazy 
może wywo Fozmowę, spory, 
kusje w ostatecznym efekcie inie£- 
rujące starych i młodych, emeryto- 
wanych nauczycieli i uczniów liceów 
— tych, którzy mają ogromne do” 
świadczenie zawodowe 1 życiowe 
z tymi, którzy do życia wnoszą styjcą 
żość,zapał i niechęć do połowiczny 
rozwiązań. 
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Konsolidacja 
bez złudzeń 


MIECZYSŁAW KAMIŃSKI 


W rezultacie obrad „okrągłego stołu” zarysowała się 

| przebudowa ładu gospodarczego. Trzeba jednak przy- 
pomnieć, że pierwszym impulsem tej przebudowy było 
Viil Plenum KC. Uznano na nim za konieczne skonso- 
hdowanie w latach 1989—90 gospodarki narodowej. 
Jest to nowatorskie i trudne przedsięwzięcie, polegają- 
ce na zespoleniu i umocnieniu węzłowych ogniw pro- 
dukcyjnych, decydujących o wewnętrznej zwartości go- 
rki, jej mobilności i zdolności do realizacji spo- 


łecznych celów. 


Jak osiągnąć ów cel? Zasadniczą 


trudność polega na doborze skutecz- 
nych środków i sposobów przezwy- 
ciężania kumulujących się zagrożeń 
rozwojowych, na wprowadzeniu do 
tych procesów nowych impulsów. 


Pod koniec ubiegłego roku partia 
określiła „Założenia planu +onsoli- 
dacji gospodarki narodowej”. Zosta- 
ły one sprecyzowane w rzą::owych 
decyzjach, w odniesieniu do bieżą- 
cego roku w Centralnym Planie 
Rocznym. 


Z dotychczasowych ustaleń zarów- 
ne © charakterze kierunkowo-stra- 
tegicznym jak i realizacyjno-organi- 
zacyjnym wynika, że konsolidacja 
rausi się odbywać dwutorowo: po- 


przez przeobrażenia w sferze realnej 


(produkcji materialnej) i regulacyj- 
nej (instrumentów, mechanizmów e- 
kenomicznych). 


miany w realnej sferze gospo- 

darki polegają przede wszyst- 

kim na zmianach w rozmiesz- 
czeniu czynników wytwórczych i 
strukturze produkcji. Kierunek po- 
lityki zmian strukturalnych wyzna- 
czają wymogi oszczędności energii, 
paliw i surowców, rozwoju postępu 
naukowo-technicznego i eksportowej 
ekspansji. Musi to oznaczać pozna- 
wanie i przyspieszenie korzystnych 
trendów, a jednocześnie ograniczanie 
szkodliwych. 


- Odpowiadająca warunkom postępu 
cywilizacyjnego restrukturyzacja na- 
Izuca promowanie przyspieszonego 
rozwoju produkcji decydującej o no- 
woczesności gospodarki, jej pozycji 
na światowych rynkach i zdolności 
zaspokajania potrzeb. Produkcja 
nieefektywńa, przestarzała, zalegają- 
ca magazyny i uciążliwa dla środo- 
wiska musi być zaniechana, Oznacza 
to konieczność przemieszczania za- 


i efektywnych przedsiębiorstw. Do- 
konywąć tego trzeba zarówno za 
pomocą uniwersalnie działających 
instrumentów systemowych, jak i 
nekŁó decyzji _interwencyj- 


Regulacyjna warstwę konsolidacji 
wypełni zasadnicza zmiana filozofii 
a. Punkt cięż- 

kości zostanie przeniesiony z ogra- 
ia i koncesjonowania, na two- 


rzenie warunków przedsiębiorczości 
i inicjatyw. Państwe powinno podej- 
mować mniej decyzji, lecz lepiej 
przygotowanych. Coraz szersze pole 
gospodarczej efektywności powinny 
wypełniać samodzielnie jednostki 
gospodarcze. Za przemieszczeniem 
uprawnień nastąpi przemieszczanie 
odpowiedzialności — z uwalnianego 
od nadmiernego zasięgu obowiązków 
państwa, do podmiotów gospodar- 
czych. 

Kurs na przedsiębiorczość, efek- 
tywność i równowagę rynkową wy- 
znacza kierunek radykalizacji roz- 
wiązań reformy. Jeśli za główną 
drogę wiodącą do równowagi uznano 


„wzrost podaży i dostosowanie popy- 


tu do jej poziomu, pieniądz musi 
odzyskać wszystkie swe funkcje. Po- 
lityka cen i dochodów nie może tyl- 
ko powiększać inflację. Skutecznie 
działający mechanizm pieniężny po- 
winien zablokować źródła wypływu 
inflacyjnego pieniądza. 

Potencjał polskiej gospodarki — 
utworzony przez majątek trwały, za- 
soby pracy oraz surowce i paliwa 
— nie jest wykorzystywany w pełni 
1 efektywnie. Jest to następstwo 
struktury gospodarki zdominowanej 
przez tradycyjne przemysły 0 wy- 
sokiej materiałochłonności. 


rodukowane dobra nie wystar- 

czają do zaspokojenia potrzeb 

krajowych i nie są konkuren- 
cyjne na rynkach zagranicznych. Po 
to, by produkcja mogła sprostać po- 
trzebom krajowych nabywców i wy- 
mogom światowego rynku, potrzeb- 
na jest głębsza restrukturyzacja. Po- 
winna ona wymuszać masową, pro- 
dukcję opartą na oszczędniejszych 
technologiach. Taka rozległa re- 
strukturyzacja jest z natury rzeczy 
wieloletnim przedsięwzięciem. Rea- 
lizacyjna trudność polega na tym, w 
jaki sposób wyeliminować nieefek- 
tywną, nadmiernie materiałochłonną 


i przestarzałą produkcję rozwijając 


efektywną i nowoczesną, a jednocze- 
śnie nie przerywając zaopatrzenia 
gospodarki i konsumentów. 


spodarki żywnościowej i budownóc- 
twa mieszkaniowego. 


efektywność wykorzysta- 
a Z Rbików wytwórczych powin- 
ny wymuszać ekonomiczne mecha- 
nizmy. Plan konsolidacji zaleca 
zwłaszcza konsekwentniejsze stoso- 
wanie ustawy o uzdrawianiu i upad- 
łości przedsiębiorstw. Zaostrzone po- 
stępowanie upadłościowe powinno 
skracać agonię . jednostek niezdol- 
nych do samodzielnego bytu. Roz- 
strzygające i uzdrawiające politykę 
kredytową postępowanie należy 
podporządkować trzem zasadom: 
preferowaniu wysoko efektywnych 
przedsiębiorstw, pozostawieniu szans 
jednostkom potrafiącym wyjść 2 
przejściowych kłopotów i elimino- 
waniu jednostek trwale nieefektyw- 
nych. . 
Poprawiając efektywność wyko- 
rzystania zasobów trzeba jednocze- 
śnie wygospodarować dodatkowe 
środki na rozwój preferowanych 
dziedzin — przemysłu rynkowego, 
roinictwa i budownictwa. Jednym ze 
sposobów jest też wstrzymanie pro- 
dukcji w najbardziej materiało- 
i energochłonnych dziedzinach, np. 
w niektórych cementowniach, hu- 
tach i zakładach chemicznych. Za- 
kłady o najwyższej efektywności za- 
pewniałyby dotychczasowy poziom 
produkcji, zwiększając stopień wy- 
korzystania zdolności  produkcyj- 
nych Zaoszczędzone w ten sposób 
środki zaopatrzeniowe mogłyby tra- 
fić do preferowanych dziedzin. Ko- 
lejny dostępny sposób, to przezna- 
czenie części środków w przemyśle 
obronnym na produkcję dóbr kon- 
sumpcyjnych. Szacunki wskazują, że 
przedsiębiorstwa przemysłu obron- 
nego w 1989 r. zwiększą w ten spo- 
sób produkcję cywilną o 110 mid zł, 
w tym na rynek o około 50 mid zł. 
W tej ofercie rynkowej znajdują się 
między innymi urządzenia elektro- 
niczne, telewizory, wyroby optyczne 
i różne inne dobra trwałego użytku. 
Przekształcane są linie produkcyjne 
a nowy, cywilny asortyment dosto- 
sowywany jest do specyfiki produk- 
cyjnych mocy. Na przykład: przed- 
siębiorstwo- produkujące czolgi pod- 
jęło się wytwarzania maszyn górni- 
czych. 


przemieszczanie środków do bu- 

downictwa mieszkaniowego. 
Zródłem dodatkowego zasilania by- 
łoby zaniechanie budownictwa ad- 
ministracyjnego oraz ograniczanie 
inwestycji przedsiębiorstw. Dodat- 
kową produkcję materiałów budow- 
lanych mogą dać, przy niewielkich 
nakładach, małe wytwórnie lokalne, 
Takim nie wykorzystanym źródłem 
byłyby zwłaszcza cegielnie, które 
w latach gigantomanii niefrasobli- 
wie pozamykano. 


Zwiększenie produkcji rynkowej 
budownictwa ' mieszkaniowego moż- 
na niejednokrotnie osiągać przez 
wzrost zatrudnienia. Wymaga to je- 
dynie przemieszczenia pracowników 
z nieefektywnych i przestarzałych 
przedsiębiorstw do lepiej gospodaru- 
jących, dysponujących nowoczesnym 
parkiem maszynowym. Wielokrotnie 
wskazywali na tę rezerwę eksperci 
i konsultanci wielu różnych progra- 
mów gospodarczych. Rezultaty szą 
jednak wciąż niewspółmierne do 
możliwości. Nie możną oczywiście 
pomijać społecznych komplikacji ta- 
kiego przemieszczania. Pracownik z 
kieleckiego zakładu z wielu powo- 
dów, chociażby mieszkaniowych, nie 
podejmie pracy na Opolszczyźnie, 
Zmieni jednak bramę zakładu w 
tym samym mieście. Takie możliwo- 
ści wzrostu wydajności pracy i za- 
sobów istnieją, zwłaszcza w dużych 
aglomeracjach (Katowice, Łódź i 
Warszawa), w których utrzymuje się 
chroniczny brak rąk do pracy. 


Ce przeszkadza? Modyfikacji wy- 
prawa pracy, utrudniające dostoso- 


J eszcze innym sposobem jest 


także przepisy uniemożliwiające wy- 
keonywanie różnych funkcji przez 


* 


ka. A rzeczywisty 


jednego pracown 
odowej jest tym 


interes pracowni 
wa i gospodarki nar 


razem zbieżny. 
Trzeba przeciwdziałać szybko nad- 


ciągające m ku nie pozostało. wiele. 


nemu. Czasu nie in 
Prognozy Pp umownego wobec 


ton aliwa 
176 Kila. ton zużytych w 1985 r. Wy- 
rażare są też opinie, że dalszy TOz- 
wój gospodarki należy zasilać za0sz- 
czędzoną energią, poniewaz obecne 
jej zużycie jest za wysokie. 
Obie te skrajności nie mogą jed- 
nak stanowić podstawy optymalnych 
rozwiązań. Po pierwsze — zrówno- 
ważenie zapotrzebowania zwiększo- 
ną produkcją energii angażowałoby 
większość nakładów inwestycyjnych 
przewidzianych na rozwój przemysłu 
i środków dewizowych przeznaczo- 
nych na import surowców. Po „drugie 
— w przypadku nawet częściowego 
niepowodzenia występuje niebezpie- 
czeństwo regresu produkcji mate- 
rialnej. Perspektywiczne rozwiąza- 
nia będą więc polegać na pośrednim 
wariancie — wzroście produkcji 
energii do ok. 220 min ton (i zmniej- 
szeniu  energochłonności  produk- 


cji). 


stycji. Bezinwestycyjne zmniej- 

szenie energochłonności  pro- 
dukcji można też osiągnąć doraźny- 
mi działaniami, racjonalizującymi 
zużycie energii. Do takich przed- 
sięwzięć, możliwych do szybkiego 
„astosowania należy m.in. racjona- 
lizacja przewozów kolejowych, 
zmniejszenie co najmniej o połowę 
tzw. transportu gospodarczego, mo- 
dernizacja pieców i kotłów w prze- 
myśle oraz ciepłownictwie. 

Doraźne przedsięwzięcia racjonali- 
zujące wykorzystanie materiałów, e- 
nergli i siły roboczej oraz zwiększa- 
jące wspomaganie budownictwa 
mieszkaniowego: i gospodarki żyw- 
nościowej — prowadzą do efektyw- 
neściowej konsolidacji _ produkcji 
materialnej. Przygotowują one do- 
godny grunt do głębszej restruktu- 
ryzacji gospodarki. Prawidłowe wy- 
tyczenie jej kierunków i skonkre- 
tyzowanie efektów — to główne 


i najtrudniejsze zadanie NPSG na 


lata 1991—1995, 
Kosztem zmniejszenia nakładów 
na przemysły surowcowe plan kon- 
solidacji zaleca przespieszyć rozwój 
produkcji nowych materiałów o wy- 
ższych parametrach użytkowych ©0- 
raz oszczędnych technologii wytwa- 
rzania, przemysłu o najwyższym po- 
ziomie technicznym, infrastruktury 
technicznej zapewniającej lepsze 
wykorzystanie zasobów — jak 
chłodnie, spichrze, energetyczna sieć 


przemysłowa, urządzenia do wzboga- - 


cania węgla oraz priorytetowych 
dziedzin, tj. gospodarki żywnoście- 
wej, budownictwa mieszkaniowego i 
produkcji urządzeń do ochrony śro- 
dowiska materialnego. 

Konsolidacja produkcji material- 
nej wymaga zatem zespolenia doraź- 
nych i długofalowych działań, roz- 
wiązywania najpilniejszych proble- 
mów społecznych i poprawy efek- 
tywności, kontynuacji i tworzenia 
enklaw nowoczesności. 

Nie można mieć złudzeń odnośnie 
skali trudności planowanych proce- 
sów. Gospodarka znalazła się w 
punkcie zwrotnym. Radykalizm 1 
rozległość podejmowanych przeobra- 
żeń stwarza nadzieję na poprawę sy- 
$uacji i przerwanie zaklętego kręgu 
niemożności. Jednocześnie utrzymu- 
ją się niekorzystne tendencje w sy- 
tuacji rynkowej. Niewiadomą stano- 
wi wprowadzany system indeksacji 
dochedów. Czy uda się go pogodzić 
z ograniczeniem inflacji? Dlatego 
szczególne znaczenie ma wsparcie 
słusznych kierunków zmiany poli- 
tyki gospodarczej takimi mochaniz- 
mamż i rosstrzygnięciami ekono- 
micznyz:ni, które zahamują, a następ- 

egatywne 
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żeniu energetycz= 


ba kierunki wymagają inwe- 


aóóiiin= 


, 


| II! nagroda w konkursie „Odwaga w myśleniu — nowatorstwo w działaniu” 


Słabości miał kiłka, ale jedną wielką — kochał rzą- * 
dzić. Bezustannie więc powtarzał: Ja też jestem dyrek- .. 
torem „Wodrolu”. Dyrektorem do spraw politycznych. 
| przy lada okazji dodawał: 


„Wodrol” w Wałczu zaistniał jako 
„samodzielna firma. w 1982 roku, 
„wcześniej był jedynie terenowym 
oddziałem Poznańskiego Przedsię- 
biorstwa Zaopatrzenia. Rolnictwa w- 
„Wodę. -Dostął „w posagu” -wyeksp- 
„loałowane maszyny i- sprzęt, nada- 


„jący się w najlepszym wypadku do - 


„remontu, ruderę Sprzed. pierwszej 
„wojny : światowej oraz rozpoczętą 
_ „budowę-nowej hali produkcyjnej. 
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Edward Waree, dyrektor „.przedsię- 


„biorstwa: pamięta jak zastanawiał - 


się wtedy co gorsze: muzealna baza 
produkcyjna czy niedokończona in-- 
westycja. Budowa wiejskich wodo- 


ciągów i wytwarzanie niezbędnych - 


do tego celu narzędzi i specjaiistyez- 
nych urządzeń w manufakturze z 
„początku wieku było przedsięwzię- 
«ciem cokolwiek ryzykownym. Z ko- 
lei kontynuowanie rozpoczętej daw- 
niej budowy groziło ruiną finanso- 
wą. Jakby kłopotów było mało in- 
spektor pracy straszył zamknięciem 
zakładu, z uwagi na fatainy stan 
techniczny obiektu, zaś resort odmó- 
wił jakiejkolwiek pomocy finanso- 
wej. Starania kierownictwa „Wod- 
rolu” o dotacje — lub chociażby ulgi 
w podatkach — kwitowano krótko: 
w reformie wszyscy są równi. Sa- 
modzielni, samorządni, samofinansu- 
jący się... Właśnie tak: samofinan- 
sujący się! | 


| yrektor Warec wiedział — i aż 
nadto dobrze widział — że nie 
wszyscy, ałe on — prowincjusz 

i na dodatek „nowy” w branży nic: 
nie mógł na to poradzić. Przedsię- 
biorstwo «musiało radzić sobie samo. 
Sprawę tę przedstawiono na ze- 
braniu POP. Dyrektor bał się tego 
zebrania, bo mógł zaoferować lu- 


dziom. jedynie ciężką pracę, żelazną - 


dyscyplinę, oszczędnościowy reżim 
4.. niższe niż w innych tutejszych 
zakładach stawki wynagrodzenia. 


Tego dnia palił jednego papierosa 
za drugim, wypił chyba dziesięć 
*aw. Kolatało mu się w głowie jed- 

- no.i to. samo: trzeba działać w uuchu 
odnewy, a nie tylko o tym mówić. 
Zastanawiał się dlaczego odzewem 
na hasło „idzie nowe” ciągle jeszcze 
jest robota w starym Stylu... A od- 
powiedzią na ' apel żeby skończyć 
z gadulstwem — są lylko i wciąż 
slogany i pryncypialne dogmaty... 


- Zebranie rozpoczęło sie punktua]- 
nie, a skończyło... Dokładnie nie pa- 
mięta, ale bardzo późno. Zresztą go- 
dzina nie była wówczas najważniej- 
sza, liczyły się postanowienia. W 
uchwale zapisano: zacisnąć pasa, 
zmniejszyć do minimum koszty pro- 
dukcji. a zaoszczędzone w ten sposób 
pieniądze przeznaczyć na kontynu- 
ację budowy. ' 


To był ich pierwszy wspólny suk- 
ces. Przebili skorupę niemożności, 


zrozumieli się, zrobili wielki krok 


naprzód. 


Wkrótce. też okazało się, że kon- 


cepcja przełamania kryzysu w 


„Wodrolu” jest dobra, że sprawdza 


się w praktyce, że rośnie zysk fir- 
my.. Jednak gdy już wydawało się, 
„je można rozpocząć prace, pojawiło 


NM ZYCIE PĄRTI 


partia mnie tu postawiła... 


się kolejna przeszkoda — nie było 
wykonawcy. Czas uciekał, ceny usług 


. i materiałów budowlanych rosły, tu- 
„dzie niecierpliwiti się coraz bardziej. 
„1 wszystko stało w miejscu. Upły- 


nęło Sporo czasu zanim udało: się 
podpisać umowę ż Przedsiębiorswem 
Budownictwa Rolniczego. Niestety, 
PBRol. zaczął kaprysić, stawiał wa- 


runki nie do spełnienia. W końcu 


przerwał: dopiero co rozpoczęte ro-- 


* poty i zniknął z placu budowy. 


łaśnie wtedy pojawił się w 
„Wodrolu” Andrzej Jędrzejew- 


R ski, znany w Wałczu radca 
"prawny, który zaoferował dyrekcji 


przedsiębiorstwa pomoc w rozwiąza- 


„niu problemu. I rzeczywiście. Zwas- 


nione strony doszły do porozumienia 
i praca ruszyła od nowa. 


Od tej-chwili dyrektor Warec ma 
dwie różne miary czasu. Prywatny 
dzieli jak wszycy — na dni, mie- 
siące, lata, za to służbowy inaczej 
— na dwie epoki: przed przyiściem 
Andrzeja Jędrzejewskiego i po za- 
trudnieniu go na stałe. Został bo- 
wiem radcą prawnym przedsiębior- 
stwa. Z nie ukrywaną radością przy- 
jął także propozycję kandydowania 
w wyborach na pierwszege scekre- 
tarza POP. Został wybrany. | 


Andrzej Jędrzejewski imponował - 


wiedzą, obyciem i, co tu dużo uky- 
wać znajomościami także. A jak 
potrafił mówić! Barwnie, - poto- 
czyście, naukowo... I. nigdy nie za- 
pomniał o słowach: partia i sacja- 
lizm. Bywało, że nie wszyscy wie- 
dzieli o co chodzi, ale potakiwali. Ra2 
już przekonali się, że jest cezłowie- 
kiem mądrym i śłepo mu ufali. 
Otworem stanęły dla niego wszystkie 
drzwi, z dyrektorskim gabinetem 
włącznie. Szybko zadomowił się w. 
firmie na dobre. Już nie był taki 
sztywny, taki oficjalny. Zdarzało mu 


„się zakląć, podnieść głos. Coraz częś- 
eiej mu się to zdarzało. Aż kiedyś 


od najgorszych wyzwał pracownika 


"za to, że ten nie wypełnił jego pole- 


cenia, choć było ono sprzeczne z obo- 
wiązującym prawem. Poszło o jakieś 


rachunki i pieniądze. Potem wykłó- 


cał się © sposób kładzenia boazerii 
w sekretariacie... gó yi 


. Dyrektor Warec nieraz był świad-. 
kiem jak sekretarz dyrygował - po- 
uczał, ganił... Coraz mniej mu się te 
podobało, bo .w „Wodrolu” zawsze 
bardziej niż stanowiska i tytuły M- 
ezyły się argumenty. Kiedyś poprosił 


sekretarza do siebie i zwrócił uwagę, . 


że takie zachowanie bulwersuje za-. 
łogę, że ludzie w tej firmie za swoją. 
pracę zasłużyli na. szacunek, ie 
wszystko można powiedzieć ale spo- 
kojnie.. Usłyszał, że musi być. sta- 
nowczy, by w ten sposób pobudzać 
do nieustannego działania. Był obu- 
rzony. 


— Partia mnie tu postawiła, ja tę 
organizację podniosłem na wyższy. 
poziom, ja zaprowadziłem dokumen- 
tację. Prywatny czas ma to poświę- 
cam. Inspiruję... Ja... NE 

Dyrektor Warec nie może odżało- 
wać, że nie powiedział już wtedy 
wszystkiego co myślał że nie wy-- 
garnął prosto w oczy, że partia to 


nie tylko słowa, a sekretarz io jesa- 
cze nie cała partia... Ale zdusił 
w sobie gniew. I sam"nie wie dła- 
czego. Może liczył, że rozmowa mimo 
wszystko odniesie skutek? A może 


dlatego, że tak naprawdę zaprzątnię- 


ty był czymś całkiem innym? 
k 


W „Wodrolu*” kończyły się proste 
rezerwy wzrostu wydajności prący. 
Potrzebą chwili było unowocześnie- 
nie technołogii, wprowadzenie no- 
wego asortymentu wyrobów, a w 


"konsekwencji — podwyżka płać dla 


załogi. Jednak najpierw trzeba było 
*%e pieniądze wypracować. Rzucili się 


„na kontenery — wyrób poszukiwany. 
na rynku i wydawało się, że opła- " 


calny w produkcji. Utworzono więc 


grupę wdrożeniową, opracowano za- 


łożenia konstrukcyjne, ale gdy do- 


szło do rachunku ekonomiczńego, te 


okazało się, że uruchomienie pro- 


«dukcji przerasta możliwości finango- 


we - przedsiębiorstwa. Dokumenty 


powędrowały na półkę. A pytanie: . 


©© dalej? wciął pozostawało bez od- 


powiedzi. 
| a naradach „udzie dopominali 
„się o pieniądze. Coraz częściej 
„ temat płac podnoszone na ze- 
braniach partyjnych. 


— Zastanówmy się raczej nad 
„dym, co zrobić żeby mieć do podziału 


więcej, niż jak dzieiić — przekony- 


„wał Tadeusz Pyka, żastępca dyrek- 


tora do spraw zaplecza. Wtórował 
mu Stefan Beleknerowski, szef Rady 
Pracowniczej, kierownik _ działu 
przygotowania produkcji i rozliczeń. 
A sekretarz poprzestawał tylko na 
zaproszeniach do dyskusji. Nikt nie 


„miał mu tego za zie, bo wiadomó 
(, — teoria te jedno, a funkcjonowanie 


frmy to sprawa znacznie bardziej 
skomplikowana. Po prostu, trzeba 
się na tym znać, aby proponować 
konkretne i sensowne rozwiązania. 


' Był rok 1967, Coraz częściej | gło- 
Śnie; mówiło się o przeglądzie struk- 


tur i atestacji stanowisk pracy. Ste- 


fan Belchnerowski powiedział kie- 


"dyś: jest szansa na porządek orga- 


nizacyjny w firmie i podwyżki dla 
Pracowników. Tak sobie powiedział, 


w prywatnej rozmowie. Wystarczyło. 


Spotkali się w czwórkę — dyrektor, 
dwóch jego zastępców i on. Opra- 
cowali koncepcję działania. Nie mie- 


|| wzorów, zaleceń, instrukcji. Nikt. 
im niczego nie kazał, nikt nie na- 


mawiał. 


fekt był taki, że na przełomie. 


maja i czerwca 1987 roku Spo- 
śród 68 osób zatrudnionych w 
administracji 16 odeszło z przedsię- 
biorstwa. Pieniądze zostały. Zastana- 
wiano się jak ję podzielić. Statystycz- 
nie wypadało po 7200 zł na głowę, 


„ mobiła.. Ale czy 


ale nie oe statystykę chodziło, leex 
e ścisłe powiązanie pracy z płacą. 
Opracowali 
wartościowania pracy. Sami ustalili 
normy, sami badali każde stanowisko 
z esobna i wszystkie razem. Towa- 


rzyszyły temu zmiany organizacyjne - 


funkcjonowania przedsiębiorstwa, 
Rozszerzono m.in. uprawnienia kie- 
rowników w doborze pracowników 
oraz kształtowaniu wielkości wynaś- 
rodzenia w zależności od indywidte- 
ainych wyników pracy. 


Do dzisiaj wspominają, jak sie- 
dzieli nocanoż w przedsiębiorstwie 


4 Jiczyji. Jak kłócili się, sprawdzał 
do samo po kilka razy, wymieniali 


uwag:, formułowali wnioski. - 


" Sekretarza - Jędrzejewskiego przy 
tym nie było. Tak' jakoś wyszld. 
Prawdą jest, że nie zapraszano ge 
do pracy *w aespole, ale-.i on nie 
adradzał do tego zbytniej' ochoty. 
Za to kiedyś na ' zebraniu: POP 
stwierdził: — "Z inicjatywy "POP 


zatem włashą metodę . 


"= 


+ 


22 - 
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GRAŻYNA GÓWSZEW 


w „Wodrolu” przeprowadzono ał4e- 
stację... | 


I tego już nie wytrzymał dyrektor 
Pyka: „ 


. — Towarzysz sekretarz nadużywa 
słowa „inicjatywa”. Zrobiliśmy do 
z własnej inicjatywy, a nie z )n- 
ejatywy zgłoszonej przez kogokoł- 


. wiek na zebraniu POP. 


' — Sekretarz nie może uzurpować 


sobie prawa do wszystkiego, co udało 


się nam osiągnąć — dodał ktoś inny. 
Praca partyjna odbywa Się nie tylko 


-' na zebraniach... - 


Chodziło o jedno: nikt nie chciał, 
aby sekretarz przypisywał sobie za- 
sługi w związku z she przedsięw- 
ięciem. - Łatwo powiedzieć: 
ze | "ay kto nasi 
czerwoną legitymację może tak ed 
razu stawać w gronie twórców . Ire- 
alizatorów koncepcji? 


' Sekretarz Jędrzejewski nawet się 
mad tym nie zastanawiał, Dalej 
mówił swoje: 4...) dzięki temu w 
pierwszym półroczu br., w stosunku 
do analogicznego okresu roku ubieś- 
łego, wydajność pracy zwiększyła SIĘ 


oe 35 proc. (...)” 


Sekretarz mówił, a w nich coś. 


pękało. Dość mieli pryncypialnych 


dogmatów, zwłaszcza tego, że zebra”. 


nie jest tu jedyną formą partyjnej 
aktywności. Nie tak pojmowali isto- 


_4ę partyjnego działania. Dla nich być 


„za” znaczyło tyle, co „działać. Dzia-. 
łać w duchu przyjętej przez „ęst 
nii politycznej. Nieraz i wcale ni 


na zebraniu dyskutowali o tym, 36: 


> O . . p 0- 
jeżeli partia jest promotorem odn 
wy to sama także musi. podlegać 
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przemianom. Musi 
sakralizacji, 
«działanie do nowych potrzeb. 

'— Dlaczego — zapytał kiedyś ro- 
botnik dyrekiora Pykę — pracow- 
micy „Wodrolu” w poszukiwaniu do- 
datkowego zarobku muszą zabiegać 
e zatrudnienie w zakładach rze- 
mieślniczych, zbierać ziemniaki, do- 
wozić ajeńiom towar... % 


Tak narodził się pomysł utworze- 
nia spółki zajmującej się wykony- 
waniem standardowej produkcji i 
usług. Te same prace, które kiedyś 
zlecało zespołowi 
projektantów i kooperantom, zaczęli 
wykonywać pracownicy -firmy sami. 
Korzystali z zaplecza technicznego 
zakładu — pod warunkiem, że było 
ono wolne — płacili za to odpowied- 
mią należność. Z kolei zakład płachH 


"sza wykonaną robotę i jako główny 


udziałowiec partycypował w. Ezęści 
zysku. spółki. Obie strony były za- 
daowolone. Do tego "stophia, że za- 
wiązano drugą spółkę, mnowącyjno- 
-"wdrożeniową. Zajmuje "sie ena 
wprowadzaniem do predukcji no- 


--'wych, atrakcyjnych .wyrobów moż- 


wych do wykonania w przedsię- 
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biorstwie ber dodatkowych nakie- 
dów iwwestvcy jnych. 


Dziś już nikt w „Wodrolu” nie. 


chodzi dorabiać na wykopkach. 


prawa spółek „urodziła się” Da 
zebraniu partyjnym, 14 marca 
ub. r Omawiano wtedy zadania 
przedsiębiorstwa wynikające z do- 
rocznego planu produkcyjnego. Naj- 
pierw było więc o ekonomii, © tym 
co trzeba zrobić, by przedsiębiorstwo 
prosperowało jeszcze lepiej, © ho- 
wych uruchomieniach produkcji i 


"stale rozszerzającym się asortymen- 
sie wyrobów, o spółkach właśnie i 


perspektywach dalszego rozwoju fir- 
my. Po dwóch godzinąch mądrej, 
rzeczowej, „imponującej wprost dys- 
kusji, gdy wydawało się, że obrady 
dobiegają końca, Stefan Belchnerow- 
ski zapytał: — Czy nie sądzicie to- 
warzysze, że powinniśmy ustosunko- 
wać się do listu otwartego do I 53e- 
kretarza KW PZPR, podpisanego m. 
in. przez naszego sekretarza? List ów 
ukazał się na łamach naszego partyj- 


nego tygodnika. 


Sprawa wzięła swój początek z 
publikacji na łamach „Tygodnika 
Pilskiego”, poświęconej dewastacji 
środowiska naturalnego w samym 
środku rezerwatu krajobrazowego 
nad jeziorem Betyń. Chodziło o po- 
hudowane tam, częściowo bezpraw- 
nie, domki letniskowe. Jeden stano- 
wi własność - Andrzeja Jędrzejew- 
skiego. W odpowiedzi na artykuł po- 
siądacze dacz napisali do I sekre- 
tarza KW PZPR w Pile list. PR 
nał się tak: 


„My niżej podpisani saiotkówie. 
partii (nazwisko sekretarza Jędrze- 
jewskiego widniało tam see) świa- 


si wystrzegać się. 
powinna dopasówywać 
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domi pryncypialnych, statutowych POST Tadrzedawaki k-icai a 
jeszcze nerwy na wodzy. Od czasu p 

do czasu tylko biadł, to znowu ©b- 4 

te! 


zasad partii; jej charakteru i eelów 
-— rozdział I statutu, a w. szczegó]- 
ności . kierując się obowiązkiem 
ezłonka partii w reagowaniu na po- 


stępowanie wyrządzające szkodę lu- . 


dżiom pracy — .sozdział II statutu, 
punkt 2, 
swoich uwag, opinii 1 wniosków 
wszystkim władzom partyjnym — 
rodział III statutu, punkt 3b i Je, 
bardzo krytycznie oceniamy 4rty- 


kuł”, 


Najogólniej rzecz biorąc chodziło 
e prywatę. Autorzy listu protesto- 


wali-przeciwko naruszaniu ich pry- . 


watnych, sprzecznych jednak z pra- 
interesów.-- Nie.: podawali 
żadnych faktów, żadnych wyjaśnień, 
Natomiast całość ociekała pseudopar- 
tyjnym oburzeniem. Czerwoną legi- 
tymacją próbowano  osłonić dacze 


4 korty, statutem — własną ingro- 


nac je. 


- Stefan najnacwicki: nie PP 
jezcze mówić, gdy sekretarz ze sto- 
ickim spokojem odparł: że” 


-' — To nie jest sprawa dia POP. 


Zajęła się nią Wojewódzka Komisja 


: BEE zRdh 
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Kootrelno-Rewizyjna i trzeba pocze- 


kać na jej orzeczenie. Wszystkie do- 
kumenty, wszystkie dowody są w 
KW PZPR. Byłem też u wojewody... 
Do autorytetu kosić musiałem się 
edwbiać! | 


i 
idać było, że sekretarz chciał 
"jak najszybciej zakończyć ze- 

branie. Nie pamiętał już o pa- 
ragrafach, ani e zasadach statutu, 
aapomniał o postanowieniach IV Ple- 
num KC, które jasno określało zńa- 
czenie i rolę POP i tak zapędził się 
w obronie swoich racji, że odmówił 
zebranym tęgo, co nie tylko było ich 


prawem, ale jego obowiązkiem — 
wszelkich wyjaśnień i sformułowa- . 


nia oceny zaistniałej sytuacji, 
Stefan Bejchnerowski nie dawał 
jednak 2% wygraną. 


'— Nie chcę rozstrzygać czy sek- 
retarz miał, czy też nie miał prawa 
budowy domku na wyspie. I nie 
e to chodzi. Oburza mnie natomiast 
forma, w jakiej został napisany ów 
Kst. Świadczy on bowiem 6 arogan- 
cji towarzysza sekretarza, © wyko- 
rzystywaniu funkcji partyjnej do 
ceiów osobistych. Mnie jest wstyd: 


za sekretarza... 


Posypały się następne uwagi i pY- 
tania. Dyrektor Warec i Ludwik 
Rudnicki, szef produkcji podstawo- 
wej, usiłowali dowiedzieć się, dla-. 
czego sekretarz — prawnik z zawodu 
— nie dochodził swych racji w try- 
bie administracyjnym. Zofia Płocha, 
główna księgowa i Zdzisław War- 
choł, kierownik warsztatu powie- 
dzieli: — Szeregowemu członkowi 
partii nawet przez myśl by nie prze- 
szło pisanie listu otwar tego. Takiego 


listu... 


mając prawo zgłaszania 


"|" Zapadło milczenie. Bo i 


lewał się krwistym rumieńcem. 
W końcu jednak wykrzyczał swoją 
prawdę, że nie wierzy w skuteczność 
działania i pomocy POP, że miał 
prawo się bronić, że ma dokumenty, 
które potwierdzają jego racje... 


— Ja nie rozumiem o co chodzi 


— mówił już jakby: spokojniejszym 
tonem. — Tu się coś grubymi nićmi - 
szyje. Też mógłbym coś powiedzieć 
na temat członków tej POP... 


Sekretarz Jędrzejewski próbował 
manipulować  zebraniem, Chciał 
przerwać dyskusję, odłożyć ją na 
„później, na następne zebranie, Odwo- 
ływał się do emocji jakie jej towa- 
rzySZĄ... W końcu stwierdził, że naj- 


wyższy. czas. zakończyć. zebranie, bo  . 


zbliża się północ. 


| / odpowiedzi kioś _ 
wniosek © votum nieufności 


dla sekretarza. Ponad godzinę 
zainteresowany nie dopusżczął do 4 
przegłosowania wniosku. Sala mówi- 
ła swoje, a on swoje. Wylały się 
wszystkie żale, cała gorycz... Już nie 
było kurtuazji. Była za to SZCZErOŚĆ. ; 
Ludzie mówili to, eo czuli, eo już 
dawno chcieli powiedzieć, ale się 
bali. Bali się sekreiarzowego gniewu. 
Ale strach prysnął. Została prawda. 


postawił 


Prosto w oczy zarzucano Jędrze- 
jewskiemu pychę, butność, niesto- 
sownę zachowanie, a on w zamian 
proponował przełożenie zebrania na 
jany termin. Nie zdobył się na 2ł0- 
żenie rezygnacji. Tak bardzo okopał 
się na pozycji sekretarza, tak bardze 
się bał ję stracić, że złożył w ofierze 
swoją godność -Na eo liczył? Jak 
wyobrażał sobie dalszą pracę? 


Gdy było już jasne, .ie sekretarz 
dobrowólnie nie zgodzi się we prze- 
prowadzenie głosowania. zebranie 
dokonało zmiany POZEWOCDZNNCCKO 
obrad. © | 


I tak wiekizościa złósów sekretarz 
Jędrzejewski odwołany został Ł 20), ł 
mowanej funkcji. a 


Dziesięć dni później w „Wodrolu” , 
odbyło się kolejne posiedzenie POP, 
na którym wybrano nowego sekre- 
tarza — TLeonarda Bączkówskiego, 
mistrza oddziału produkcji przemy- | 


słowej. | 

Wcześniej odczytano list Andrzeja 
Jędrzejewskiego, adresowany do 
POP, w którym zakwestionował za- 


sadność kierowanych pod jego ad- 
resem uwag i proponował. wycofanie 


uchwały e votum nieufności w za- ż 
mian za jego dobrowolną rezygna- 


eje... | 
"2 oóż tu | 
było mówić. Odpowiedzią był łist 
POP do I sekretarza Kw PZPR: 


= Oddnamy się od siwyiełć: 
przez "towarzysza Jędrzejewskiego 
formy przeprowadzenia postępowa- | 
nia w sprawie zagospodarowania 
wysp na jeziorze Betyń i uważamy 
jego postępowanie jako członka par- | 


ti za naganne... > 
+4 


ozchodzili się w milczeniu. Ktoś | 
tylko szepnął: to wszystko naszą 
wina. Jak mogliśmy dopuścić, 
by na czele POP, naszej POP, stał 
taki człowiek... Dlaczego baliśmy się 
powiedzieć wcześniej, co o tym my- 
ślimy? R 
Aije mimo wszyst- 


Bali się to fakt. 
Byli odważni, bo 


ko byń odważni. 
byli uczciwi. 


1 P TY, s2, 
o Ma dk 


 iiczać członków partii, 


własnymi 


_. czasem udział młodego 
"w sprawowana wiadzy jest. zniko- 
my. Niewiełu młodych piastuje ode 


łania w 


straty tylko dlatego, iż 


Sasteoen 


. uchwały 


Uchwały partyjne. Zawsze mieli» 


$my dobre, wyważone, mądre. Cóż 
z tego skoro w dużej ezęści pozo- 


6. stawały tylko na papierze. Nie były 


bowiem migdy de końca wdrażane 


; w życie. Najczęściej ktoś lub «coś 


stało temu na przeszkodzie. Słaba 
skuteczność realizacji uchwał i po- 


stanowień partyjnych nadszarpnęła 


zaufanie de partii. Niełatwo będzie 
odrobić utracony dystans. Z. do- 


. świadczenia wiem, iż jest. tę jednak 


możliwe. Trzeba z żelazną konsek— 


 wencją i uporem pilnować poszcze- 


gónych zapisów, skrupulatnie roz- 
na różnych 


_ stanowiskach, z edy widualnych 3% 
dań partyjnych. | 


Realizacja wielu. uchwał uWarun= 


„kowana jęst sprawami lokalnymi. 


W. zakładzie pracy esiedlu,: mieście 


kę rozstrzygają się problemy. mnieje 
szych i większych środowisk. Zwyk= . 


le można je rozwiązać na miejscu, 
siłami, Potrzeba 


więcej silnej woli i wytrwałości. 


_ Parlia nie może zmarnować naweb 
 majmniejszych szane urzeczywistnie= 


nia konkretnej uchwały. Liczą sią 
bowiem fakty dokonane. Na ich pode 
stawie społeczeństwo ocenia skutecze 


ność i wiarygodność działań PZPR. - 


Czy można być zadowolonym s 
obecnej polityki kadrowej partii? 


_ Sądzę, iż mie do końca. Dlaczego? 


Powiem wprost, jako partia zapoe 


minamy, że większość naszego spo> 


łeczeństwa te ludzie młodzi; Ty m= 
pokolenia 


powiedzialne funkcje państwowe, 


_ niewielu przebija „się przez zęste sito 
j selekcji Bywa że są dyskrymino- 
wani tylko dlatego, iż mają po trzy- 
/' dzieści kiika lat. Podobnie: rzecz się 


| ma w partji. 


„ Nadal młodzi, ambitni mają nie- 


wiele do powiedzenia. Rządzą starzy 


„wyjadacze”, którzy z niejednego 
pieea ehieb jedli i niejedno widzieli. 


' Jeżeli tak dalej pójdzie to pazosia- 
' niemy partią. jednego ' pokolenia, 
 Stwórzmy więc szansę awansu mło: 


dzieży, dajmy jej możliwości dzia- 
rozmaitych warunkach, 


Niech pokaże ©o potrafi, co umie, 


_ Niech się doskonali, wzbogaca umie- 
' jętności. Partia na tym nie slraci, - 
może tylko zyskać, Przełamujmy le 
i bojaźń : przed - nowymi Po 
czej myślącymi. =. 


ina- 


« I jeszcze. jedno. Nowa rola partit 
w zakładzie pracy. Na czym ma po- 


 degać? Wydaje się, że nadszedł czas 
rozdziału funkcji. Menedżer z praw- 


 dziwego zdarzenia nie może.sprawo- 


wać wysokiego stanowiska : partyjne 
go. I odwrotnie. Dzisiaj liczy się 


' kompetencja, fachowość. Niech każ- 
/ dy robi to eo umie najlepiej. Pariia 


/ odchodzi 


powoli od drobiazgowego 
roztrząsania . nawet - najbłahszych 
spraw gospodarczych, przestaje się 
wtrącać w sferę ekonomiczną przed- 


 siębiorstwa. To dobrze. Partia nie 


może bowiem — jak to bywało daw- 
niej — narażać zakładu pracy na 

jest siłą 
przewodnią. 

Najważniejsze, aby metody i for- 
my pracy partyjnej w tej sferze 
szybko uległy głębokim przewarto- 
ściowaniom. Odpolitycznienie zakla- 


dów produkcyjnych to słuszny po- 


stulat, pod warunkiem, że właściwie. 
go rozumiemy. Nie może bowiem 
oznaczać wyprowadzenia organizacji 
partyjnych z przedsiębiorstw. 


Ryszard Błaszczak 

sekretarz RZ w Zakładach 
Sprzętu Oświetleniowego „Polam” 
w Gostyninie, 


tylkę - 
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_ nakładów kapitałowych. 
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0 nowoczesność 


Restrukturyzacja czyli... 


KAZIMIERZ ADAMCZYK 


, 


konieczności przeprowadzenia 

gruntownych przekształceń w 

kierunkach rozwoju produkcji 
przemysłowej mówi wię u nas ce 
najmniej od 10 lat, od czasu, gdy 
pojawiły się zatory w postaci coraz 
ostrzejszych braków materiałowych, 
niewydolności systemu  transporto- 
wego, coraz wyższych stopni zazila- 
nia w energię, itp. Co prawda, pod- 
jęto wstępne analizy efektywności 
poszczególnych dziedzin gospodarki 
— i konkretnych zakładów przemy- 
słowych — jednak żadnych konkret- 
nych wyników to nie dało. 

Sprawa okazała się bardzo trudna, 
gdyż w gruncie rzeczy nie dyspo- 
nujemy niezbędnymi narzędziami do 
przeprowadzania rzetelnej malizy 
kosztów i dochodów, a więc także 
nie możemy „obliczyć” efektywności 
gospodarowania. Przez lata monopo- 
listyczna pozycja większości dużych 
przedsiębiorstw przemysłowych, sy- 
stem centralnego zasilania w Środki 
finansowe orażł centralny rozdział 
materiałów i surowców, brak wy- 
gnienialnej waluty, i wreszcie arbit- 
salny— nie mający żadnego real- 


eego uzasadnienia — system cen 
«— wszystko toe uniemożliwiało prze- 
prowadzenie rzetelnego sza 


cumku 
stopnia efektywności. Właściwie je- 
dynym w miarę dobrym, weryfika- 
orem konkurencyjności naszych 
wyrobów był handel zagraniczny. 
I ten obiektywizm był stępiony 
wskutek pozostawiającej przez dłu- 
gi czas wiele do życzenia polityki 
kursowej I celnej. 

Wskutek braku skutecznych me- 
tod oceny efektywności gospodaro- 
wania oraz zrozumiałej w każdych 
warunkach niechęci do przeprowa- 
dzania zmian, niemal całą bieżącą 
dekadę cechowało utrwalanie do- 
tychczasowej struktury. Wystarczy 
uważnie przyjrzeć się kierunkom in- 
westowania w minionych latach. Ani 
zamierzenia reformatorskie, ani na- 
wet drastyczny spadek akumulacji 
w 1982 r. nie spowodowały choćby 
nadwerężenia skostniałej struktury 
Nadal 
głównym biorcą środków finanso- 
wych na inwestycje były działy su- 
rowcowo-paliwowe oraz przemysł 
cieżki. Wciąż setki miliardów zł za- 
mrażano w ścianach nowo wznoszo- 
nych budynków przemysłowych, co 
oczywiście rykoszetem odbijało się 
na spadku tempa budownictwa 
mieszkaniowego. Rozdęty program 
inwestycyjny rozkręcał dodatkowo 
spiralę inflacyjną. 

Podobnie jak w dziedzinie inwe- 
stycji przedstawiała się sytuacja 
w produkcji i handlu. Tu również 


Przedstawioną ostatnio przez ministra Mieczysława 
Wilczka propozycję ograniczenia produkcji w szczegól- 
nie materiało- i energochłonnych gałęziach przemysłu 
nałeży uznać za pierwszy krok na drodze niezbędnych 
zmian strukturalnych w polskiej gospodarce. 


układ sił pomiędzy poszczególnymi 
działami i gałęziami gospodarki po- 
zostawał w zasadzie nie zmieniony 
od lat siedemdziesiątych. Wśród 
głównych producentów i eksporte- 
rów czołowe miejsca stale zajmują 
te same wielkie przedsiębiorstwa 
przemysłu wydobywczego i ciężkie- 
go. Nie byłoby może w tym nie złe- 
go, £dyby istotnie odgrywały one ja- 
kąś rolę na arenie międzynarodowej, 
jak choćby szwedzcy lub fińscy pro- 
ducenci sprzętu inwestycyjnego. 
Tymczasem zdecydowana większość 
polskich „gigantów” zupełnie nie li- 
czy się w światowym rankingu. 

„ Bardzo niekorzystnie przedstawia 
się także struktura wielkości pol- 
skich zakładów _ przemysłowych. 
Podczas gdy w krajach wysoko roz- 
winiętych gospodarczo udział ma- 
łych i średnich przedsiębiorstw w 
produkcji przemysłowej nierzadko 
przekracza 50 proc. (podobne jest 
rówriież ich znaczenie w handlu za- 
granicznym), u nas — po zlikwido- 
waniu w latach siedemdziesiątych 


przemysłu terenowego — ten udział 


sięga zaledwie kiłku procent. Jeśli 
poważnie myśli się o restrukturyza- 
cji polskiej gospodarki, te koniecz- 
nie trzeba otworzyć, a następnie 
rozbudować, przemysł drobny. 


spomniany brak odpowiednich 

narzędzi do precyzyjnego wy- 

typowania kierunków  przy- 
szłego rozwoju gospodarki kraju 
oraz naturalny opór załóg przed za- 
mykaniem fabryk czy kopalń, nie 
może jednak stanowić usprawiedli- 
wienia dla zupełnej imercji w tej 
dziedzinie. 

Już nawet intuicyjnie na początku 
leń osiemdziesiątych można było od- 
czuć, że dalsze uzależnianie rozwoju 
gospodarczego od funkcjonowania e- 
nerge- i materiałochłonnych gałęzi 
produkcji, opieranie wszystkich sfer 
życia ekonomicznege na działalności 
monopoli i częste pozbawionych 
zdrowego rozsądku więziach koope- 
racyjnych, prowadzi w ślepą uliczkę. 
Musi powodować coraz większe 
braki zaopatrzeniowe, spadek — i 
równocześnie podrożenie produkcji, 
a w konsckwencji — w najlepszym 
razie — stagnację na niskim pozio- 
mie... 


Na efekty takiej polityki nie trze- 
ba było długo czekać: nastąpił la- 
winowy wzrost cen. Wszystkie do- 
stępne dane statystyczne potwierdza- 
ły słabe tempo wzrostu produkcji w 
ostatnim okresie, i ©, mimo dra- 
stycznie niskiego poziomu wyjścio- 
wego z przełomu lat siedemdziesią- 
tych i osiemdziesiątych. 


Trzeba przy tym podkre:lić, o 
czym niestety 0urdz0 często Łapomu- 
netiy. że © poziomie rozwoju g0Spo- 


|aricztgO kraju. a zwłaszcza © po- 


ztumie życia spoieczeństwa, decyduje 
nie 'vlko wielkość produkcji prze- 
mysiowej czy rolniczej, lecz przede 
w» żrstkim jej struktura. Bardzo czę- 
sto zdarza się, że o wiele lepiej jest 
zahamować — lub nawet obniżyć 


- — stopę wzrostu ekonomicznego i 


jednocześnie zmienić strukturę go- 
spodarki, niż za wszelką cenę za- 
chowywać wierność zasadzie corocz- 
nego podwyższania suchych wskaź- 
ników produkcyjnych, przy dotych- 
czasowych kierunkach  wytwarza- 
nia. 

Ograniczenie kapitało- energo- i 
materiałochłonnej produkcji może co 
prawda spowodować obniżkę ogól- 
nego tempa wzrostu dochodu naro- 
dowego, ale pozwala z kolei na 
zwiększenie wytwórczości dóbr kon- 


sumpcyjnych i lepsze zaopatrzenięg 


rynku. W tym znaczeniu może to 
oznaczać postęp. 

Przeprowadzenie przekształceń 
strukturalnych jest również trudne 
z jeszcze jednego powodu. Należy 
bowiem pamiętać, że obecna struk- 
tura polskiej gospodarki jest wyni- 
kiem ponad czterdziestoletniej poli- 
tyki, zmierzającej do utrwalenia 
— podobnie zresztą jak i w pozo- 
stałych krajach socjalistycznych — 
tradycyjnego, stalinowskiego modelu 
ekonomiki. Jego podstawę stanowi 
produkcja środków produkcji i pro- 


Fot. CAF 


dukcja artykułów konsumpcyjnych. 
Natomiast rozwój artykułów kon- 
sumpcyjnych, rynkowych odłożono 
na bliżej niesprecyzowaną  przy- 
szłość. 

Szczególnie zamknięty charakter 
ma dział A. Inwestycje ponoszone 
na rozwój przemysłu wydobywczego 
owocują bowiem wzrostem produk-= 


cji surowców, które następnie są zu-_ 


żywane do wytwarzania urządzeń 
inwestycyjnych przeznaczanych z ko- 
lei na dalszy rozwój górnictwa i 
przemysłu ciężkiego. W ten sposób 
koło się zamyka. 


Rezultatem takiej metody gospo- 
darowania jest nie tylko bardzo nie- 
równomierny rozwój produkcji w 
poszczególnych dziedzinach. Dodat- 
kowym, niezwykle groźnym efek- 
tem, stały się braki w zaopatrzeniu 
rynku wewnętrznego oraz — naj- 


= 


picew ukryta, a później otwarta 
-- ułiacja. POnOsZeEwie wysokich na- 
kiadjów inwestycyjnych oraz pro- 
dukcja dóbr nierynkowych, to nic 
bowiem innego jak wypłacanie pra- 
cowiikom  zalrudnionym w tych 
dziedzinach pieniędzy, na które nie 
ma pokrycia w towaracil, 


becnie, u progu ostatniego dzie- 
sięciolecia XX w. utrzymywa- 
uie takiej archaicznej struktury 
piuuułcji, typowej raczej dla kra- 
Jow rozwijających się, nie znajduję 
juz żadnego uzasadnienia. Warto 
iaoże w tym miejscu wspomnieć, że 
problem przekształceń  struktural- 
nych nie jest czymś nowym w skali 
świata. W krajach wysoko rozwinię- 
tych pojawił się już prawie 30 lat 
temu, kiedy z inicjatywy międzyna- 
rodowych organizacji  ekonomicz- 
nych rozpoczęto serię badań nad 
zmianami w strukturze i nad efek- 
tywnością poszczególnych działów 
gospodarki głównych krajów kapi- 
talistycznych. Wtedy też rozpoczął 
się — trwający do dziś — proces 
szybkich przeksztaiceńn w międzyna- 
rodowym podziale pracy. 
W sumie, dzięki tym restruktury- 
zacyjnym  dzialaniom, wspołczesna 
gospodarka światowa jest zupełnie 
inna niż 30 lat temu. Niepostrzeżenie 
wyrosłą ekonomiczna i finansowa 
poięga Japonii, zagrażająca coraz 
bardziej gospodarczej dominacji 
Stanów Zjednoczonych. Po latach 
zastoju do ołensywy przystąpiły 
kraje zachodnioeuropejskie dążąc do 
stworzenia już w 19893 r. całkowicie 
nowego, jednolitego organizmu eko- 
nomicznego, obejumującego swym za- 
sięgiem 12 państw tego regionu. Po- 
jawiły się dwie, lub nawet trzy, ge- 
neracje państw nowo uprzemysło- 
wionych, osiągających olbrzymie 
sukcesy gospodarcze dzięki masowej 
produkcji towarów wymagających 
niskopłatnej,  zdyscyplinowanej | 
stosunkowo mało wykwalifikowanej 
sile roboczej. Stopniowo jednak kra- 
je te stały się liczącymi się w Świe- 
cie środkami produkcji wysoko 
przetworzonych towarów przemysł 
wych, siedzibami filii korporacji 
z państw najwyżej rozwiniętych 
oraz SERC. montown 
otowych wyrobów. 
i 4 ostatnich kilkunastu latach na- 
stąpiły zasadnicze przesunięcia w 
strukturze światowej _ produkcji. 
Kraje wysoko rozwinięte stopniowe 
rezygnowały z utrzymania przemy- 
słów nie mogących sprostać konku- 
rencji z państwami tzw. 
Świata, nastawiając się na rozwój 
najbardziej dochodowych dóbr, naj- 
trudnieszych pod względem techne: 
= dza kształcemia Ww 
spomniane  przeksz 
strukturze produkcji światowej nie 
oznaczają, że kraje wysoko uprze- 
mysłowione zupełnie zlikwidowały € 
siebie takie gałęzie przemysłu, jak 
hutnictwo, włókiennictwo, górnictwo 
czy przemysł stoczniowy. Wyelimi- 
nowane zostały tylko najsłabsze, 
najmniej  konkurecyjne  przedsię- 
biorstwa, natomiast pozostałe mu- 
siały — żeby utrzymać się na Po 
wierzchni życia gospodarczego — 
przejść proces unowocześnienia pro- 
dukcji, automatyzacji, wspomagane- 
go komputerowo projektowania | z2- 
rządzania, użycia nowych materia- 
łów i technologii. 


ardzo istotną rolę w tej dzie- 
dzinie odegrała także zmiana 
organizacji produkcji, tworze- 
nie sieci małych zakładów, współ 
pracujących z gigantami. Niewielkie 
rozmiarami przedsiębiorstwa są = 
dziej skłonne niż mo 
wprowadzania postępu 
go. 
Restrukturyzacja 
krajach wysoko rozwiniętych |, = 
— jak z tego widać — charańii 
różnokierunkowy, głęboki. I 3 
ważniejsze — bardzo szybki. „adj 
gu lat dziewięćdziesiątych adiyjc A je 
szenie tego procesu w Polsce mj 
się również zadaniem © pierw 
rzędnym znaczeniu. 
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Partia w urzędzie 


Reforma centralnych organów admmistracji państwowej 
nie ominęła Komisji Planowania przy Radzie . Ministrów. 
Można powiedzieć, ie się od niej zaczęła. W miejsce Komi- 
sk powołano Centralny Urząd Planowania. Co oznacza 
zmiano? Tyłko nowy szyłd, czy też nową metodologię, nowe 
zadania i działania systemowe? Na ten temat rozmawtamy 
z i sekretarzem Komitetu Zakładowego PZPR w CUP tow. 


ANDRZEJEM KŁOSIEWICZEM. 


zmobne w debie, kiedy każdy decy- 
Guje e sobie, sarh jest sobie „sterem 
i żeglarze”? 


— Nie powiedziałbym, że plano- 
wanie w gospodarce jest niepotrzeb- 
ne, skompromitowane. Na całym 
świecie, zwłaszcza w krajach wysoko 
rozwiniętych, obserwujemy rozwój 
metod planowania i to zarówno na 
szczeblach rządowych jak i w kor- 
poracjach gospodarczych. 


— Ale ma tam eno zupełnie inny 
charakter. Nie polega na drobiazgo- 
wym przewidywaniu  wszystkiege 
przez planistów, lecz raczej na pro- 
gramowaniu przysziego rozwoju, u- 
różne 


— To prawda. Dziś oceniamy, że 
nasze planowanie było wykwitem 
— i rezultatem — nadmiernej cen- 
tralizacji gospodarki: ktoś musiał 


- wszystko kontrolować, bilansować i 


koordynować. Robiła to Komisja 
Planowania. Oceny są różne. Na 
pewno planowanie usprawniło wiele 
procesów np. inwestycyjnych, ale też 


„| spowodowało wiele szkód w wy- 


niku  drobiazgowej ingerencji w 
działalność poszczególnych przedsię- 
biorstw. 

Głębokie pczemiany w naszym 
kraju wymuszą zmianę stylu i metod 
pracy wszystkich ogniw administra- 
cji państwowej i gospodarczej, w 
tym także planowania. 


planów społeczno-g 
raz analizowanie przebiegu procesów 


-— Wówczas, gdy głównym re- 
gulatorem procesów gospodarczych 
staje się rynek, drobiazgowe plano- 
wanie traci rację bytu. Miejsce 
szczegółowych planów zastępują 
prognozy oparte oe pogłębione ana- 


„Kzy sytuacji, przewidywańie skut- 


najróżniejszych posunięć np. 
indeksacji płac, urynkowienia go- 
spodarki rolnej i wpływy tych po- 
sunięć na poziom życia obywateli, na 
procesy inflacyjne, itp. 


— Wszystke to wymaga głębokiej 
reorientacji, powiedziałbym zmiany 
mentalności ludzi, którzy z dnia na' 
dzień muszą się przestawić na nowy 
tok myślenia i postępowania. Czy 
obeerwujecie takie zmiany wśród 
pracowników CUP? 


— Oczywiście. Powiedziałbym, że 
przystosowanie do nowych warun- 
ków jest w naszej pracy wewnąt-. 
rzpartyjnej sprawą numer 1. Przy- 
pomnę, że w ciągu ostatnich dwóch 
lat przeszliśmy cztery poważne re- 
organizacje. Stan zatrudnienia — 


w porównaniu z Komisją Planowa- 
nia — uległ zmniejszeniu o połowę. 


Odeszło wielu cenionych fachowców, 


utrudniony ze względu na to, że do 
tej pory ciągle pomniejszamy stan 
zatrudnienia. s 


— Organizacja partyjna w Komi- 
sji Planowania zawsze była bardze 


silna. 
— Jest ona w dalszym ciągu silna. 


Stan upartyjnienia wynosi 40 proc. : 


Jest nas 300 członków. 


partyjnej, wystąpiliście e zlikwido- 


_ - 
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— Jest raczej odwrotnie. To, co 


się dzieje w kraju, w gospodarce 


— pobudza do myślenia i działania. 
Większość naszych inicjatyw rodzi 
się spontanicznie na różnego rodzaju 
spotkaniach dyskusyjnych i otwar- 
tych zebraniach partyjnych POP, 
przy aktywnym i szerokim współu- 
dziale bezpartyjnych. Jest to jedna 
2 nowych form naszej pracy. Za- 
miast „sztywnych” zeb wg ter- 
minarza, organizujemy i zwołujemy 
zebrania wtedy kiedy są potrzebne. 
Są one z reguły poświęcone jakie- 
muś konkretnemu _ problemowi, 
sprawie. Nie czekamy na instrukcje 
KC lub KW, robimy to, co uznajemy 
za najbardziej aktualne, potrzebne 
i konieczne. W ten sposób wzmac- 
niamy autorytet organizacji wśród 
załogi i kierownictwa urzędu. 

Nasza praca łączy się ściśle z pra- 
cą różnych instytucji i resortów go- 
spodarczych. Dzięki tym powiąza- 
niom mamy odpowiednie kontakty 
międzypartyjne, dzięki którym 
przekazujemy towarzyszom swoje o0- 


pinie. 
— Jak układają się stosunki mię- 


dzy erganizacją pariyjną, a kierow- 
nictwem instytucji? 


— Było z tym różnie, ale na ogół 
zawsze spotykaliśmy się ze zrozu- 
mieniem i chęcią współpracy. 

Niestety kontakty. na szczeblu KC 
— Komisją Planowania odbywały 


Planista | 
w nowej roli 


wanie eżatu I sekretarza KZ, który 
ma pełnić tę funkcję społecznie. 


— Wystąpiliśmy z taką propozy- 


eją, ponieważ uważamy, że opierając 


wych inicjatyw zawodowych i spo- 
łecznych, mniej na formalnym zbie- 
raniu się, szkolenia itp. 


— (xy te inspiracje polityczne do- 
tyczą tylko spraw wewnątrzzakłado- 


wych, czy mają szerszy zasięg? 


— Od lat w naszej organizacji 
partyjnej inicjowaliśmy oryginalne 
opracowania, podejmowaliśmy nowe 
tematy. Prowadziliśmy pogłębione 
analizy sytuacji ekonomicznej i 
opracowywaliśmy różne warianty 
rozwiązań. Były one przedkładane 
zarówno kierownictwu _ instytucji, 
jak również rządowi i poszczegól- 
nym wydziałom Komitetu Central- 
nego. 


— Z jakimi rezultatami? 


— Rozmaitymi. Najwięcej zrozu- 
mienia znajdywaliśmy w kierownic- 
twie urzędu, mniej na zewnątrz. 
Mimo wszystko wiele naszych pro- 
pozycji było uwzględnianych w ofi- 
cjalnych dokumentach, planach i 
prognozach. Sądzę, że jest to saty- 
sfakcja dla członków całej organi- 
zacji partyjnej, którzy tym sprawom 
poświęcali wiele czasu i energii. 


— Czy procesy politycznej inspi- 
racji nie uległy ostatnio osłabie- 


nia? 


się „ponad naszymi głowami”. Moim 
adaniem, jest te następstwo zasady 
egającej na tym, że członkowie 
ctw centralnych urzędów 

należą do organizacji partyjnej w 
jakimó zakładzie produkcyjnym, a 
we własnym miejscu pracy. Słu- 


garsza się ich orientacja w wewnęt- 
rznej sytuacji urzędu, w nastrojach 
własnej załogi, problemach socjal- 
nych i społecznych. 


-— Praca sekretarza KZ, jego po- 
zycja w urzędzie centralnym, gdzie 
podejmuje się decyzje o znaczeniu 


wtrącać się do tych spraw... 


— Nie .mam prawa ingerować 
w decyzje podejmowane przez kie- 
rownictwo. Ale zawsze możemy 
— jako organizacja partyjna — 
przedstawić swoje stanowisko, zgło- 
sić uwagi, czy propozycje dotyczące 
omawianych problemów. Jak długo 
jestem pracownikiem tej instytucji, 
zawsze tak postępowaliśmy, nigdy 
nie traktując sprawy  prestiżowo. 
Zapraszaliśmy na posiedzenie egze- 


kutywy członka kierownictwa i tym 


kanałem przekazywajiśmy krytyczne 
uwagi i opinie pod adresem kie- 
rownictwa urzędu. 

Naszą dewizą jest dyskutować 
sporne kwestie tak długo, aż zyska 
SĘ wszystkich uczestni- 
ków. 


— Taką metodę zastosowano przy 
obradach „okrągłego stołu”, 


Uważam, że jest to naprawdę do- 
bry i sprawdzony sposób poszukiwa- 
nia kompromisowych rozwiązań. 


Wszak polityka jest niczym innym 
jak sztuką kompromisu. 


— Wracając do tematyki także 
wasza instytucja w przeszłości po- 
"pąrary wiele blędów, które pokutują 

o dziś. 


— Nie można Komisji Planowania 
obarczać winą za wszystkie niepra- 
widłowości. Była sztabem rządu, wy- 
konywała jego polecenia, bardzo 
często nie mając wpływu na podej- 
mowane decyzje, mimo ogromnych 
formalnie uprawnień i kompeten- 
cji. 

— Ce było waszym zdaniem głów= 
ną przyczyną tych niepowodzeń? 


— Uważam, że głównym manka- 
mentem była i jest nieskuteczność 
instrumentów ekonomicznych na 
wszystkich szczeblach, od ministere 
stwa poczynając na przedsiębiorst- 
wie kończąc. 

Zresztą jest to nadal główny pro- 
blem nie tylko naszej gospodarki, 
lecz wszystkich krajów socjalistycz- 
nych. Do tej pory nie wypracowano 
skutecznych rozwiązań  systemo- 
wych. Węgrzy szukają ich od 56 
roku, szuka ich Związek Radziecki 
i inne kraje. Wydaje mi się że Polska 
jest najbliżej celu. Jednakże przej- 
ście na inny model gospodarki 
— jak my to robimy — jest pro- 
cesem długofalowym i nie da się 
zrealizować w krótkim czasie. Dziś 
taki główny instrument stanowi sy+ 
stem i polityka finansowa, która jest 
przedmiotem krytyki kierowanej ze 
wszystkich stron. A przecież uni- 
wersalnych rozwiązań nie było i nie 
ma. Jedno osiągnięcie często odbywa 
się kosztem innego. Działa zbyt wie» 
le sprzecznych interesów, uwarurn- 
kowań. Rezultat jest wypadkową 
wielu niewiadomych. 


— Pracujecie obecnie nad planem 
perspektywicznym i pięcioletnim. W 
jaki spesób? 


— CUP stara się określać cele 
ekonomiczno-społeczne, dobierać ta- 
kie instrumenty, które koda 


różne zmienne czynniki. 
chunki symulacyjne ukazujące skute 
ki rozmaitych decyzji gospodarczych. 
Tą drogą dochodzimy do optymals 
nych rozwiązań. | 


— Z tego, ce powiedzieliście wy 
łania się Bowy sens dzialalności 
CUP. Obok planowania w coras 
większym stopniu stosaje się pro+ 
gnozowanie i programowanie zją” 
wisk w gospodarce... 


— Staramy się ukazywać nie tyl- 
ko cele, ale i skutki. To zaś wymaga 
opracowania nowego modelu plani- 
stycznego, angażowania do prac pla- 
nistycznych szerokiego kręgu nau- 
kowego ekspertów, ze wszystkich 
dziedzin życia, analityków i progra- 
mistów. : 

Takie nowoczesne planowanie ma 
bardzo wysoką rangę we wszystkich 
wysoko rozwiniętych krajach. U nas 
ogranicza się głównie do działania 
mechanizmów rynkowych. Państwo 
zaś musi realizować także cele spo- 
łeczne, których nie da się osiągnąć 
wyłącznie stosowaniem  mechaniz- 
mów rynkowych. Państwo zaś musi 
realizować także cele społeczne, któ- 
rych nie da się osiągnąć wyłącznie 
stosowaniem mechanizmów rynko- 
wych. Tak więc jesteśmy dopiero na 
początku drogi. 

Obecnie niezbędne jest odstąpienie 
od permanentnej reorganizacji. Po- 
trzebna jest nam stabilność, koncen- 
tracja na najważniejszych proble- 
mach i szybkie opanowanie nowej 
techniki planowania. 

Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiał: 
LESZEK BOGUSŁAWSKI 


ZYCIE PARTiI BEE 


— - 


Rolnicze Spółdzielnie Produkcyjne 


- 


"W prezentowanej w prasie problematyce rolnej giną 
w cieniu potentatów — rolnictwa indywidualnego i PGR 


sprawy trzeciego sektora 


niepodzielnego rolnictwa: 


_ rolniczych spółdzielni produkcyjnych. 


' Przeżywały one w swej historii 
wzloty i upadki. W historii nowszej 
znaczne przyspieszenie rozwoju tego 
sektora nastąpiło po krajowym zjeż- 
dzie tej organizacji w grudniu 1974 
c. Stworzomo nowe warunki, nastąpił 
„ruch do przodu”. 


Jeszcze w 1970 r. areał użytków: 


rolnych wynosił w RSP 246 tys. ha 
i wzrósł do 324 (około % proc.) 
w roku 1876, a następnie do 755 tys. 


"ha (około 130 proc.). w roku 1880. 


Ostry wstrząs przeżyły spółddziel- 
nie w latach 1981—82. Zródłem byłe 
głównie gwałtowne przerwanie do- 
staw importowanych pasz, wywoła- 
ne zachodnimi restrykcjami. Ude- 
rzyło toe szczególnie dotkliwie w 
spółdzielnie specjalizujące się w 
produkcji brojlerów, opartej © pasze 
z importu. Spadły więc dochody 
spółdzielców. Niektórzy, zniechęceni, 
wycofali swoją ziemię, sprzedając ją 
innym rolnikom lub powracając de 
indywidualnego gospodarownaia. 

Po szoku nastąpił proces szybkie- 
go dostosowywania struktury pro- 
dukcji de zmienionych warunków. 
Często były te zmiany od podstaw 
przekształcające organizację  po- 


szczególnych gospodarstw spóldziel- 
czych, 


Dorobek 


Dzisiejszy areał używków rolnych 
RSP wynosi około 100 tys. ha grun- 
tów przeciętnej jakości. Stanowi to 
niecałe 4 proc. rolniczej ziemi w 
kraju. Struktura produkcji rolnej 


"różni się znacznie od przeciętnej 


w rolnictwie. W strukturae zasie- 
wów, w porównaniu z gospodarst- 
wami chłopskimi wyższy jest mp. 
udział zbóż, ponad dwukrotnie .wy- 
ższy jest udział roślin przemysło- 
wych, przy znacie niższym udziale 
ziemiuaków. W porównaniu Z gospo- 
darstwami chłopskimi, niezmiennie 


ed lat osiągają RSP wyższe plony. 


podstawowych roślin uprawnych 
(zbóż, buraków cukrowych i ziem- 
Aka — w przeliczeniu na zbo- 
że). g% | OE. 
. Pogłowie zwierząt. gospodarskich 
(bydło, trzoda, owce i konie) porów- 
nywalnie przeliczone na tzw. sztuki 
duże, jest w RSP ponad 2-krotnie 
wyższe, w przeliczeniu na 100 ha, 
w porównaniu z gospodarstwami 
człopskimi. Wpływa na to przede 
wszystkim relatywnie badzo wysokie 
pogłowie trzody oraz owiec. W pro- 
dukcji wieprzowiny sektor spółdziel- 
czy dopracował się tzw. cyklu za- 
mkniętego. Uzyskuje trwale od wła- 
nych matek w stadzie (loch) całą 
potrzebną ilość prosiąt i warchla- 
ków. Nawet'znadwyżką. - 
' Owce traliają głównie na eksport, 
po dobrych cenach. | 
Znacznie niższe jest w RSP, w po- 
równaniu z rolnikami, pogłowie 
bydła i krów, chociaż ich mleczność 
jest wyższa o kilkaset litrów rocz- 
mie. | 
Spółdzielnie produkcyjne Są po- 
tentatami w producji mięsa drobio- 
wego oraz jaj. Dostarczają około 
czwartą część całej krajowej pro- 
dukcji tego mięsa oraz blisko 900 
min szt. jaj, produkowanych prze- 
ważnie przy użyciu własnych pasz. 
Spółdzielnie mają wysokie zatrud- 
nienie. W przeliczeniu na 100 ha jest 
ono podobne jak w gospodarstwach 
indywidualnych (26—27 osób). 
Jest to jedna z kluczowych przy- 
czyn, które powodują w tym sek- 
torze poszukiwanie różnych możli- 
wości wykorzystania wielkich zaso- 
bów pracy. Rozwijane jest w dużej 


skali przetwórstwo produktów rol- 
nych. Wiele spółdzielni wyrobiło so- 
bie na rynku markę dobrego pro- 
ducenata. RSP organizują wlasne 
sklepy firmowe ze zdrową żywne- 
ścią, pozwalające eliminować kosz- 
townych. pośredników. Rozwijana 
jest na własne potrzeby produkcja 
mieszanek pasz i materiałów budow- 
lanych, preferuje się własne wyko- 
nawstwo budowlane, itp. 

Prowadzona jest w znacznym roz- 
miarze produkcja i działalność usłu- 
gowa mozarolnicza. Ta część -działal- 
DOŚCI była przez lata krytykowana, 
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gilównyin „nurtem produkcyjnym” 


—- zeba to. wspomagać i popierać. 
"'Ceszy więc, że inicjatywa — przez - 
„la,a albo limitowana albo niszczone 
„jako łamanie rolniczego profilu pró- 


dukcyjnego — dzis nagle zaczyna się 
jawić jako cnota, rzecz pożyteczna, 


„godna pochwały  przedsiębiorczość 


Zaczyna się normalność. 

Obecnie około polowy dochodów 
RSP pochodzi z produkcji rolniczej, 
dalsze 20 proc. z jej przetwórstwa 


a pozostała część z tzw. działalności: 


pozarolniczej. 


Warto podkreślić, że daje to spół- 


dzielcom możliwość osiągnięcia go- 
dziwych dochodów, znacznie wy- 
ższych od uzyskiwanych poprzez 
ciężką pracę w przeciętnym gospo- 
darstwie chłopskim. Równocześnie 
dochód nie jest „rozdrapywany”, po- 
nad miarę przejadany. Odwrotnie, 
okolo 30 proc. ogólnego dochodu tra- 
fla na rozwój spółdzielni, na budow- 
nictwo mieszkaniowe, inne cele s30- 
cjalne. To bacdżo dużo. 
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MIECZYSŁAW SOLECKI 


wręcz tępiona. W naszym piśmie, 
prezentowaliśmy pogląd, że jesli 
ktoś może i chce czegoś dostarczyć 
na wyglodzony rynek poza swoim 


Spółdzielnie produkcyjne Są poten- 
tatami w produkcji mięsa drobio- 
wego oraz jaj. 


Fot. Archiwum 


A o dła dzi? Poza godziwym 
zarobkiem nieosiągalna w gospodar- 
stwie  mdywidualnym . możliwość 
$-godzinnej pracy, pełny urlop, re- 
łatywnie wysoki pozioma maspokoje- 
mia potrzeb socjalnych i — w istocie 
— zaspokojenie potrzeb mieszkanie- 
wych. W RSP z reguły ezeka się na 
mieszkanie najdłużej 2—8 lata. | 

Ten „uśredniony” ckwez ebe 
eczywiście sarówne spółdzielnie 
bogatsze jak i a trudena wiążące ke- 
ałec z końcem 


Ciasto 1 zakałcem 


Jak widzą RSP scwoje dalsze cele, 
berunki rozwoju? Przede wszystki 
ecjientują się aa dalszy wzrost pro- 
dukcji, głównie rolniczej. Rozwijanie 
„malego” przetwórstwa, docieranie r 
własnym towarem wprost na rynek, 
eliminowanie pośredników. Rozwój 
„wyspecjalizowanej, odpowiadającej 
stawianym wymagańiiom, produkcji 
na eksport bez pośredników (wcho- 
dzenie w spółki, itp.) Wszystko %e 
ma służyć głównym celom: wzrosto- 
wi dochodów, stalej poprawie wa- 
runków życia i pracy spółdzielców 
oraz zapewnianiu niezbędnych środ- 
ków na dalszy rozwój potencjału 
wytwórczegoe (przetwórczego, Usłu- 
gowego). "AS - 

Jeden z wielce zasłużonych dzia- 


łaczy ruchu spółdzielczego tak żar- 


tobliwie przedstawił mi swoją ocenę 
obecnej sytuacji w RSP: „Rośnie te 
nasze ciasto niby pieknie ale pełno 
w nim zakalców”. O jakie więc za- 
kalce chodzi, co przeszkadza rośnię- 
ciu, 00 drażni ludzi? | Ta 

Najczęściej chyba poruszaną i de- 
nerwującą sprawą jest ciągła zmien- 
ność ekonomicznych „reguł gry 
opłacalncści produkcji, możliwośc i 
sposobów zaopatrzenia w środki i 
jmateriały do produkcji. Także 
zmienności przepisów. x 3 

Zgodnie z filozofią (logiką) refor- 
my każdy powinien produkować te, 
co może robić najlepiej i najtaniej, 
słowem — do czego ma najlepsze 
warunki. W rolnictwie wyprofilowa- 
nie produkcji wymaga lat. Jak usta- 
lać optimum, jeśli ciągle coś. się 
zmienia, płynie? , 

Padają postulaty: jeśli nie może- 
my zahamować rosnącej imflacji, te 
przynajmniej ustalmy na dłuższy 
czas niezmienne, trwałe warunki: 


« 
| | Z 
a € 
. a cd baj 
- Ą 


= . "- pe. R 
UST" 06 % : -] 
' t DE 1. j 
h 4 - 
M au” rd APE z 2 "e 4 


svsiem obciążeń, ogólne warunki sa- 
ctągania i spłaty kredytów, zakres 
obowiązkowych ubezpieczeń itp. — 
by nic nie zaskakiwało spółdzielców 


z godziny na godzinę. M 
' Denerwuje tempe porządkowania 


stanu posiadania ziemi. W latach 
1983—84 na podstawie prawa spół. 


dziciczego RSP zwróciły się © zakup 


około 540 tys. ha ziemi użytkowanej 


od lai przez spółdzielnie, ale będącej 


w świetle prawa „własnością pań- 
stwa w spółdzielczym użytkowaniu.” 
Po sześciu latach zaledwie połowa 
spraw jest załatwiona, Reszta grzęś- 
nie w formalnej procedurae służb 
geodezyjnych, biur notarialnych, 
itp. 

Wraz ze zniesieniem przydziąłów 
załamał się dopływ środków trane- 
portu. Jeszcze nie utarły się nowe 
drogi zaopatrzenia. Na przetargach 
spółdzielnie raczej nie mają szam 
w konkurencji z bogaczami. Pogo- 
szyły się możliwości zaopatrzenia 
w materiały. budowlane, których 
w wielu asortymentach (cement, wy- 
roby hutnicze, tarcica i szkło) oś 
wielu lat coraz mniej tralia na wiej- 
ski rynek, 


Można by znacznie zwiększyć pre- 
dukcję przetworów na rynek i eks- 
port, gdyby uzyskano więcej opako- 
wań. W praktyce żądane są przed- 
płaty i to dewizowe. Są więc o©8- 
cjalne wykładnie © naganności (bez 
prawności) praktyk, żądania zapłaty 
w dewizach, i jest codzienne ZYCIE. 

Draimi ludzi i te, że pod wielemu 
wsględami wśród rownych sektorów 
selnictwa RSP są „mniej rewne. 
Limitowane paliwe (rolnikom nikó 
geo aie wydalela), gorsze warunki sa- 
cląganie kredytów, krak oprecenie- 
waaie pieniędzy przechowywanych 
na rachunkach bankowych, ebowię- 
sek dostarczania do niedawna W 
urzędowych cenach zbóż i inięsa 80 
uspołecznioncgo skupu, mimo (ak 
gloóne prokiamowanege zniesienia 
monopolizacji skupu i kilka ianych 
spraw uregulowanych csniej korzy- 
stanie dła RSP 6 dia PGE) w go- 
równaniu z rolnikami iadywidualay- 
"" Spółdzielcy pytają więe Jak be josh 
z gloszoną polityczną zasadą rów- 
noprawności sekteców? Pytania P- 
'wtarzają się. „Wywołani” de odpo 
wiedzi milczą. a 

Na szczęście ustała ostatnio — z8- 
hamowana z inicjatywy rządu — 
plaga niekończących się kontrol, 
które dziwnym zrządzeniem okolicz 
ności najczęściej odwiedzały RSP, 
wytwarzające ną ryńek (eksporU ał- 
rakcyjne wyroby spożywcze. 

. Spółdzielcy z nadzieją czekają BA 
chwilę, kiedy odczuwalne skutki > 
cznie przynosić rządowa zapow: 
priorytetowego traktowania spraw 
ronictwa i gospodarki ży wnoście- 
wej, kiedy zwiększy się w przemyśle 
żałośnie niski udział produkcji uży” 
tecznej dla gospodarki Sowa 
wej, poprawi dostępność środk 
produkcji. 

Ludzie w RSP rozumieją, Że 28 
rozwiązanie wielu spraw, palic 
na wzrostu dostaw rozmaitych % 
warów przemysłowych trzeba będzie 
poczekać, Jest to proces. Pona 
są jednak żądania, by to, co a: 
załatwić już dziś, co nie wymaga 
westycji, dewiz, deficytow 
rowców, wreszcie i czasu — Go: 
strzygać nie odkładając nA = „ć 
Coraz bliżej siebie . powinny AŚ 
deklarację polityczne.i praktyka *7 
cia. I to są żądania zasadne! 
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rtia na wsi 


Mniej słów, 


więcej czynów. 


O gminie Kiszkowo, w 
woj. poznańskm mówiono 
przęz kifka estatnich lat nie 
najlepiej. — Za dużo było 
zbędnych słów, a za mało 


POP, szczególnie wiejskim, Nie 
ukrywa, że mniejszą uwagę przykła- 
da de oddziałowych organizacji par- 
tyjnych w Kombinacie PGR Rybno 
Wielkie. I sekretarz Komitetu Za- 
kładowego, wieloletni pracownik po- 
Btyczny partii Jerzy | 
— jest tam na etacie, a dyrektorem 
naczelnym jest członek Prezydium 
WKKR  Lespold Bartkowski — 
człowiek wymagający dobrej prący 
i życzliwy dla załogi. Nowym na- 
czelnikiem i 


lanowski, młody, energiczny magi- 
ster inżynier — rolnik, absolwen 
poznańskiej Akademii Rolniczej, do- 
brze znający potrzeby poszczegól- 
nych 22wsi. | 

— Zdajemy sobie sprawę «s ogro- 
mua zadań, zwłaszcza teraz po X Ple- 
mum KC naszej partii — mówi I 
sekretarz 


KG — i to w szerokim 


tego słowa znaczeniu. Nie uda się 
nadrobść zaległości i zaniedbań 


Kolasiński 


w ciągu najbliższych lat. Opóźnienia 
aą widocznę w oświacie, kulturze, 
i mieszka- 


a w 


stanie szkoła podstawowa, 
Skrzetuszewie — na k samo- 
rządu mieszkańców — rozpocznie 
znów pracę szkoła. We wsi Kiszko- 
wo adąptowano budynek, w którym 
zamieszka kilkanaście rodzin. Pra- 
wie w każdej wsi buduje się drogi 
w co drugiej zbudowane zostały 
świetlice wiejskie, a w Berkowie za- 
instalowano telefony. Wciąż popra- 
wia się stan sanitarny. 

— W działaniach tych staramy się 
być rzetelni — dodaje Aleksander 
Kujawski — przewodniczący Zespo- 
łu Partyjnego Radnych PZPR, wie- 
loletni prezes Rolniczej Spółdzielni 
Produkcyjnej w Głębokim. — Stale 
powtarzam: od słów czas przecho- 
dzić do konkretnych działań. , 

— Nie może być wyjątków — do- 


daje Adam Janowski, sekretarz or- _ 


ganizacyjny KG — w uaktywnianiu 
wszytkich organizacji społecznych 
istniejących w gminie. I jest to nasz 
kłopot ale w niedługim czasie i 
z tym sobie poradzimy. 

— Zebrać wszytkich sekretarzy 


POP na naradę — mówi dalej sek- 
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sprawy wiąsnemau biegewi. Nikt tej 


praktyki nie pochwala, wszyscy de- 


w Kśszkowie właśnie z kontroli pra- 
cy, z jej oceny, buduje system sku- 
tecznego działania. 

Musiało to być zauważone w śro- 
dowisku. O tym, że partia odzyskuje 
pozycje świadczy — zdaniem Bog- 


"dana Szewczyka — zainteresowanie 


jej inicjatywami, prowadzenie szcze- 
rej, nie ugłaskanej dyskusji. 

W  Kiszkowie aktyw partyjny 
martwi się, źe nie wszystkie orga- 
mizacje partyjne przyjmują nowych 
kandydatów. 

— Co roku przyjmujemy do % 
kandydatów, (w 1888 roku przyjęto 
25 osób) mówi Adam Janowski. 
— Większość z nich to osoby młode. 
Przyjmujemy również młodych rol- 
ników indywidualnych, ale niewielu 
— w (Ciągu roku około dziesięciu 
osób. Nasze obecne zadanie w dal- 
szej rozbudowie partii w tym śro- 
dowisku — to zwrócenie uwagi na 


mych, którzy w swoich wsiach cieszą 
ałę autorytetć e cieszą 


Gminna organiza cja party li 
dziś (530 członków i seprynó 
W Kiszkowie myślą również o utwo- 


Rolnicy przychodzą z różnymi 
sprawami de Komitetu Gminnega 
z nimi ma róśne te- 

naaćy: wiejskie, gminne, wojewódz- 
kie, ególnokrajewe. Mówi się też 
© parśśi i e jej roli na wsi. W każdej 
wsi są dobrzy gospodarcze, rolnicy 


— Członkowie partii to dobrzy 
rolnicy — mówi Aleksander Kujaw- 
ski z Głębokiego. Niepokoi nas 
jednak to, że z roku na rok wsie 


się starzeją. Dotyczy to również 


członków partii Pocieszające jest, że 
eoraz więcej młodych rolników 
przejmuje gospodarstwa we włada- 
nie. Idąc w ślady ojców, wstępują 
do partii. Ojcowie nie muszą się 


wstydzić własnych dzieci. Olbserwu-. 


ję również, że sekretarze Komitetu 
Gminnego nie mają zwyczaju prze- 
siadywać za biurkiem, a są wśród 
Judzi, również w „mojej” spółdzielni 
produkcyjnej, gdzie ponad 50 proc. 
załogi należy do partii. Są to osoby 
młode, aktywne w pracy, nie liczące 
godzin. Na. nich zawsze mogę li- 
czyć. 

W zwyczaj weszło rozpatrywanie 
i załatwianie wszytkich spraw od 
razu na wsi, podczas spotkań władz 
gminaych z mieszkańcami O tym 
czego zrobić nie meżna dziś i w naj- 
bliższej przyszłości, mówi się wprost. 
Nie składa się deklaracji bcz pokry- 
cia. Tak było również na zebraniach 
sprawozdawczych POP i w czasie 
rozmów indywidualnych z członkami 


i kandydatami. Ta szczerość i pil-- 


nowanie spraw rolniczych są do- 
ceniane. 


MARIAN ŁUCKI 


Zweryfikować 
hasła 
propagandowe 


rzyjęcie na X Pilenum stanewi- 
P ska w sprawie pluralizmu po- 


- Mtycznege i związkowego zakła- 


ZS. M 

modełu partii i państwa. Nowa sy- 
tuacja polityczna wymuszać będzie 
codzienną walkę polityczną w wa- 


runkach z jakimi nie mieliśmy do. 


czynienia od 40 lat. Dlatego też su- 
rowej ocenie musimy poddać wiele 
dotychczas funkcjonujących haseł 
propagandowych. Jedną z takich 
prawd było gdzieś zakodowane prze- 
konanie o słuszności „małowania” 
przy byle jakiej okazji sloganów, 
które powstawały nie dlatego, że 
było coś ważnego do powiedzenia, 
ale dlatego, że należało coś powie- 


Na terenie każdego miasta, osied- 
la, zakładu pracy mamy wiele róż- 
nego rodzaju plansz, konstrukcji 
przestrzennych zapisanych białymi 
literami na czerwonym tle. Jest to 
tak zwana propaganda wizualna. 


I choć można się zgodzić z tym, że 
jest ona odbierana przez receptory 
wzroku to już trudniej o zgodę nąto, 
że jest to propaganda. I nie o na- 
zewnictwo tutaj chodzi ile o sku- 
teczność tej działalności. Z dużym 
prawdopodobieństwem można 
stwierdzić, że hasła te maluje się na 
wyczucie oraz w miarę możliwości 
techniczno-finansowych, według za- 
sady: mały zakład, mała plansza, 
krótkie hasło. Duży zakład duża 
plansza, dłuższe hasło lub też am- 


- bitniejszy szef tfirmy.— ambitniejszy 


i bardziej pryncypialny slogan. 
„„Makatki” te zawierają z reguły 
tak zwane wieczne prawdy to znaczy 
twierdzenia uznane powszechnie i 
nie wymagające dowodu, np. „Chce- 
my pracować i żyć w pokoju”, „Wie- 
dza i praca Polaków bogactwem oj- 
czyzny”, „Mądrze gospodarujmy, ro- 
zumnie  oszczędzajmy”, „Młodzież 
przyszłością narodu”, „Nasza Ojczyz- 
na Polska Ludowa”. Z powyższego 
przeglądu widać, że zawierają one 
pewne informacje © charakterze 
czysto werbalnym. Ważniejsze jed- 
nak jest to, czy sa użyteczne pro- 
pagandowo, czyli czy oddziaływają 
na emocje odbiorców. W przeciw- 
nym bowiem wypadku eksponowa- 
nie ich mija się z celem i pozostaje 
frazesem jak hasło „SKR Kopojno 
w służbie socjalistycznej ojczyzny”. 
Nieskuteczność tego typu sloganów 
zawiera się w jego pustym treściowo 
zwrocie i nie mającym żadnej użyt- 
kowej wartości oddziaływania. 
apidarnie określił to kiedyś Le- 
nin mówiąc „Trzeba, żeby było 
mniej frazesów albowiem fraze- 
sami nie zaspokoimy mas pracują- 


cych”. Jak szybko o tym zapomniano 
niech świadczy fakt, że już jego tzw. 
kontynuatorowi Józefowi Wisariono- 
wiczowi za życia strojono makatki 
© treści „Nieśmiertelne imię Stalina 
sztandarem ludzkości w walce o 
pokój, demokrację i socjalizm” — ile 
na tym sztandarze było socjalizmu 
i demokracji, dziś już wiemy. Jak 
uczy historia te propagandowe 
kłamstwa, obłuda i fałsz, skończyły 
się fiaskiem doktryny, którą dziś po- 
wszechnie odrzucamy. Tak jak pro- 
paganda agitująca za Stalinem, tak 
i obecne nikomu nie potrzene są slo- 
gano-hasła znikną kiedyś (oby jak 
najszybciej) z pejzażu miast, wsi 
i zakładów. Są przecież niczym in- 
nym jak anachronizmem aż nadto 
trącącym myszką, pochodzących z 
dawnych czasów, gdy „specjalistom” 
od propagandy wydawało się, że naj- 
łatwiej uwierzyć w coś co zostanie 
napisane wielkimi literami — choć- 
by na płocie. 

Propaganda zaś nie jest wartością 
samolstną — aby służyć ideologii 
i polityce musi odbijać fakty spo- 
łeczne i tylko wówczas może przy- 
sporzyć sukcesów. Jak zaś twierdził 
wybitny polski socjolog Florian 
Znaniecki „Faktem materialnym jest 
to, co jest, ale faktem społecznym 
jest te, oe ludzie sądzą, że jest”. 
Różnica tylko z pozoru drobna 
— w praktyce (polityce) najczęściej 
decydująca. Tak więc liczą się 
przede wszystkim fakty społeczne 
w ich maksymalnie zobiektywizowa- 
nej wymowie, a nie ich ideologiczne 
uogólnienie, wyrażające osobiste 
skale wartości twórców haseł i slo- 


ganów. Jak to określił Stanisław 


- 


Kwiatkowski, szef CBOS — rzeczy- 
wistości ani nie wolno nie dostrze- 
gać, ani się na nią obrażać. To prze- 
cież nie jest tak, że szkodzi partii 
„nie kończące się samobiczowanie”. 
Partii szkodzi — szkodziła zawsze 
— nieumiejętność zwalczania zła, 
ukrywanie różnych przywar, któ- 
rych ukryć się nie da i propaganda 
w stylu „a u was biją Murzynów”. 

Trzeba więc intensywnie uczyć się 
prawdy, że jeżeli nie powiemy cze- 
goś sami, powiedzą te za nas inni. 
Może więc już dawno winniśmy wy- 
wiesić hasło „Stalinizm wypacze- 
niem demokracji i socjalizmu”. Ha- 
sło to przynajmniej pozostanie w 
zgodzie z powszechnymi odczuciami 
odbiorców, a to już niezły początek. 


Oczywiście nie oznacza to, iż pro». 


paganda wizualna winna wyłączu.8 
posługiwać się hasłami krytycznymi. 
Jednakże jeśli jej one służą, to winz 
na z nich korzystać. Przypomnienie. 
iż propaganda jest tylko środkiem, 
nie zaś celem, zdaje się być banalnę 
w swej oczywistości, ale koniecznę 
do doprowadzenia do świadomości 
ludzi za nią odpowiedzialnych. 
Skuteczne zaś w propagandzie jest 
to, oe oddziaływa na świadomość 
tak, iż wywołuje pożądane zachowa- 


nia wcześniej założone przez nada- 


wcę. W czterdziestoleciu PZPR pro- 
paganda wizualna w zasadzie niędy 
nie stanowiła silnej strony dzi”'>1- 
ności politycznej oceniając ją w ka- 
tegoriach skuteczności nie zaś iloś- 
ci czy też formy. 


JÓZEF AUGUSTIAŃSKI 
pracownik KW P7PR 
w Koninie 


17 


| M mak M 
=" Ge ma sem mon ZR GA ? 
0 pa m mna " 


? = m 
. 


kC PPOSKRE 


Ni 1 Mk M 
m a mA mazi wa = 


Rozmowa z JULIANEM KROCHMALEM 


przewodniczącym WKKR w Rzeszowie 


Pa 


— Najczęstszym odzewem w parti 
na hasło „KKR” jest „wina i kara”. 
Diaczege tak się dzieje? 


— 'To stary stereotyp. Kiedyś tun- 
kcje represyjne dominowały w dzia- 
łalności komisji kontroli. Dczywiście 
dzisiaj orzecznictwo ma olbrzymie 
znaczenie dla kondycji partii, ale 
jednocześnie kładzie się zwielokrot- 
niony nacisk na funkcje kontrolne, 
profilaktyczno-wychowawcze. Naj- 


ważniejszym naszym zadaniem jest 


uczynić wszystko, by nie dopuścić de 


kolizji zachowań członka partii z za- 


sadami statutu, z prawem i moral- 
mością. Nie zawsze jest to możliwe, 
a wiedy dochodzi de werdyktu za- 
spółu orzekającego. Jeśli ' zarzuty 
okażą się bezpodstawne wtedy przy- 
wracamy obwinioaemu dobre i- 
mię. 


— Z jakimi rodzajami przewinień 
śpotykacie się majczęściej? 


> „— Zdecydowana większość decyzji 
zespołów orzekających WKKR w 
minionych dwóch latach była powo- 
qcwana — Ww trosce © los reformy 
gospodarczej — wykroczeniami na 
tym tle. Dotyczyła marnotrawstwa, 
niegospodarności i naruszania zawo- 
dowej. dyscypliny. Zaniedbania te 
najczęściej wynikały z niedostatecz- 
hego zwalczania przez. kadrę. kie- 


fowniczą ujemiiych zjawisk, z 16K-- 


ceważenia różnych sygnałów i infor- 
macji pochodzących zarówno Z or- 
ganów kontroli wewnątrzzakładowej 
jak i zewnętrznej. O tym, że wy- 
daliśmy stanowczą walkę. szkodzą- 
ćym gospodarce  nieprawidłowo- 
ściom, mogło się przekonać wielu lu- 
dzi. Spośród 97 spraw rozpatrywa- 
ńych przez zespoły orzekające aż 46 
w trybie bezpośrednim dotyczyło 
osób zajmujących kierownicze sta- 


= 


nowiska. * 


1 — A jak do tych spraw odnosiły 
się instancje i organizacje niższych 
szczebli? 


— W porównaniu z. sytuacją 
Sprzed kilku laty, wyraźnie popra- 
wiła się ich orzecznicza aktywność. 
Przedtem najczęściej oglądano się 
na WKKR. Podczas obecnej kadencji 
organizacje partyjne ukarały 28, ko- 
mitety 6, a KKR 41 osób, a więc 
lącznie 75 towarzyszy. Z tego 27 wy- 
dalone z partii. Na pierwszy rzut 
oka proporcje mogą szokować (1/3), 
ale stwierdziliśmy, że decyzje zosta- 
ły rozważnie podjęte. Po prostu były 
skutkiem długotrwałych wykroczeń, 
marastających do tego stopnia, iż nie 
było innego wyjścia, niż zastosowa- 
nie najwyższej kary. jaką jest wy- 
kluczenie z partii. Musimy jednocze- 
śnie pamiętać, że cała wojewódzka 
organizacja partyjna liczy blisko 35 
tys. członków i kandydatów. Na tym 
te inna jest wymowa liczbowych 
proporcji osób ukaranych w stosun- 


«i 


ku do dziesiątków tysięcy towarzy- 
szy, którzy nigdy nie mieli do czy- 
nienia z KKR, bądź z osądem ma- 


cierzystej POP. 


— Jak oceniacie jakość orzeczal- 
czych decyzji? - 


— Prowadząc czynności wyjaśnia- 
jące WKKR kieruje się pełnym 
obiektywizmem w ocenie postępo- 
wania obwinionego. Staramy się 
zminimalizować -. pomyłki. ' Mimo 
wszystko zastanawiamy - się -: nad 
możiiwością powoływania „rzeczni- 
ków obrony”, którzy mogliby. pomóc 
obwinionym w odpieraniu oskarżeń. 
Nie każdy towarzysz potrafi się 
przekonująco bronić, chociaż ma ta- 
kie możliwości. Rzecz w tym, by 
mógł zwiększyć szansę udowodnie- 


"nia swoich racji. PE 


- = _.Jeśli odsetek pepadających w 
kolizję ze statutem jest znikomy, pb 
oe prewadzić profilaktyczną dzińlał- 
ność? . . j : z 

" — Dla partii ważne jest moralne 


. zdrowie każdego towarzyszą. Czasem 


ucze.wi, ale mało odporni na różne 
pokusy, ludzie również schodzą na 
etyczne manowce. Trzeba ia więc 


pomagać w hartowaniu. silnej woli, 


cstrzegać przed pułapkami demora- 
lizacji. Dotyczy tb zarówno szerego- 
wych członków partii, jak i pełnią- 
cych- eksponowane funkcje, również 


zawodowe. Śtąd ' powstał "pomysł 


"przeprowadzenia kontrolno-inspiru- 
jących rozmów z członkami kadry 
kierowniczej różnych zakladów. pra- 
cy. Podczas 50 rozmów z partyjnymi 
menedźerami na liście zarzutów zna- 
lazły się: nieprawidłowe wykonywa- 
nie obowiązków zawodowych, tole- 
rowanie złej jakości produkcji, nie- 
wystarczający nadzór nad pracow- 
niczymi zespołami i mieniem spo- 
łecznym, złe stosunki międzyludzkie, 
nadużywanie alkoholu, lekceważenie 
zaopatrzenia sieci handlowej, nie- 
prawidłowy rozdział mieszkań spół- 
dzielczych, a także niewłaściwa 
współpraca z zakładową organizacją 


partyjną. | 


— Czy skutki rozmów okazały się 
adekwatne do wysiłku WKKR? 


— Bardzo wielu towarzyszy — jak 
to się mówi — szybko oprzytom- 
niało. Tym bardziej, że w niektórych 
rozmowach uczestniczyli = w cha- 
rakterze strony wspomagającej — 
przedstawiciele organów  państwo- 


'-wej kontroli. -Niekiedy działo się to 


w obecności sekretarza macierzystej 
POP. Poza tym rozmowy kończyły 
się jasno sprecyzowanymi zadania- 
mi, które pozwoliły każdemu wyjść 
z twarzą z opresji. W rezultacie do 
dzisiaj nie powtórzyła się ani jedna 
Sytuacja, w której trzeba byloby 
wymierzyć partyjną karę komuś, 
kogo wcześniej ostrzegano. Nie wy- 
stępowaliśmy do instancji partyj- 
nych o wycofanie rekomendacji. 


© =— Nieprędko, potrzebna jest cier- 
„.pliwość. W pracy partyjnej nadal 


- 


— Porozmawiajmy teraz 6 roli 
KKR w smięnianiu partił. Wiele 
podstawowych ocganirvacji ma znacz 
ne osiągmięcia w realizacji statuto- 
wych zadań, ale niejedna POP/OOP 
wykazuje dużo dobrych chęci a jed- 
nocześnie miota się, chcąc sprostać 
wymagaaiom nowej sytuacji sge- 
łeczno-gospodarczej, politycznej i i- 


„ deologicznej. W najęorszym -połoke - 


niu znajdują się bierne ogniwa. Jaki 


jest wasz stosunek do tych kwe-_ 


stii? 


— Rzeczywiście rozmaitość xrbio- 
rowych postaw bije w oczy. Wynika 
vo zróżnych powodów. ! 

'. Poe pierwsze —.ńiemalej części or- 
ganizatji nadal brakuje wiary we 
własne siły. One jakby nada! na coś 


„. Czekają, są zniechęcone, najczęściej 


diczą na odgórne wskazówki. Dzieje 
się tak wskutek wplywu ogólnej sy- 
tuacji wewnątrzzakładowej, ale jest 
jeszcze inny ważny powód. Najniższe 
ogniwa partii - były bardzo .długo 
traktowane przedmiotowe i nie zdą- 
żyły jeszcze nauczyć się saroodziel- 
ności. Główną ich powinnością cą- 
łymi latarni byłe rozpracowywanie 
partyjnych uchwał, wykonywanie 
różnych zaleceń i dyrektyw i z tego 
były „rozliczane”. A teraz dziwimy 
się, że są pozbawione pomysłowości, 
inicjatywy i odwagi. W +4 

Po drugie — do tej pory nie został 
wypracowany prosty i przejrzysty, 
a zarazem skuteczny, system kon- 
trok i oceny partyjnej pracy. Chęt- 
nie podejmuje się. kolejne ' uchwały, 
których stanowczo jest zbyt wiele, 
opracowuje się programy, harmo- 
nogramy — jak my kochamy się 
w tych słowach! — niewiele trosz- 
<ząc się o ich realizację. Wbrew za- 
powiedziom i zapisom w partyjnych 
dokumentach, nadal występuje pcze- 
'waga działań ocganizatorskich i biu- 
rokratycznych mad merytoryczny- 
mi. SE 

Po trzecie — partyjne organizację 
jw zakładach na ogół wykazują duże 


zainteresowanie reformą gospodac- 


czą. Słabością natomiast jest, iż for- 


my i metody partyjnej pracy nie od- 
powiadają potrzebom nowych cza- 


sów. Wiele POP nie potrafiło zerwać 


"z nawykami utrwalonymi w Ssyste- 


mie nakazowo-rozdzielczyra i nadal 
dubluje' poczynania gospodarki ad- 
ministracji. we. + se | 


a 


= 


występuje tendencja do ebiektywi- 
zowania przyczyn własnych niedo- 
ciągnięć, prezentowania zachowaw- 
czych postaw, z reguły krytycznych 
wobec innych ludzi, ale nić nas sa- 
mych. W zasadzie nie spotkaliśmy 
przypadku, by zakładowa organiza- 
cja ze swoim komitetem „pilotowa- 
ła” zbiorowe zajmowanie się człon- 
ków partii tak ważnymi z punktu 
widzenia gospodarki kwestiami, jał 
oszczędność materiałów, surowców i 
erergii, jakość produkowanych wy- 
robów, motywacyjńy system płac, 
metoda ustalania cen, itp. Pilotowała 
w polityczny sposób tzn. oceniając 
pracę ludzi odpowiadających za toz 


ekonomicznych i technicznych spraw. 


nie wtrącając się do sposobów za- 
rządzania i produkowania. m 


— Mam wątpliwości, czy órgani- 


zacje partyjne będą w stanie podo-- 


łac tym zadaniom. Wydaje się, że 


reforma gospodarcza działa na ich 
niekorzyść. - - KANE | 


— Ja jestem optymistą. Podstawo- . 


we - organizacje muszą jednak 
przejść przez proces oczyszczenia się 


z biurokratycznych nawarstwień, u-- 


wierzyć we własne siły, w czym mu- 
szą im umiejętnie pomóc instancje, 
Należy oczekiwać powolnego zmie- 
niania się indywidualnej i zbiorowej. 
mentalności członków partii. To się 
musi dokonać, jeśli partia nie chce 
stracić swoich atutów. Taki proces 
zresztą już się dokonuje. W gminie 


o — Kiedy te się wreszcie skoń-_ 


Frysztak jest 13 wsi, wszystkie zga- 
zyfikowane, 10 posiada wodociągi. 
Jest to zasługa tamtejszych POP, 
energicznie współdzialających z ZSL 
i związkiem młodzieży. Dla tych 
POP nieważne jest ile będzie zebrań, 
ie skierewały postulatów, ile pod- 
jęły uchwał. Ważna jest konkretna 
praca, bo tylko ludzki trud przyspie- 
sza postęp, a nie czcza g£adanina. 
Oto mącie przykład upodmiotowie- 
nia POP. Czy txzeba czegoś więcej? 


—— m m 


— Na wsi o te najłatwiej. Tam 
kaźdy mceir budowanej dregi mona 
amierzyć, a z tury puście wodę. Wi- 
dać jak sika. A ee można sxrobić 
w przodsiębioratwie? Pe zawodowej 
pracy Spicbzy się Człowiek de doma 
i koniec, ( . : SE R 


— Zgadzam. się, że rezultaty ak- 
tywności POP w zakładzie. pracy 
będą inne, trudniejsze do opisania. 
Aje również dobrą pracę, ruch: ra- 
cjonalizatorski, jakość promowanych. 
wyrobów, zmniejszenie zużycia - e 
nergii itp. można zamienić..w wya 
obrażalne ji wymiernę. kategorie. I 
podać społecznemu wartościowaniu 
w ten sposób, by uzewnętrzniła się 
kontrolna funkcja partii. Wymaga te 
wyobraźni, zwiększonego intelektu- 
alnego wysiłku, bez tego jednak nie 
ma oo marzyć o kleowym przewod- 
nictwie. Jeśli się rozumie jego istotę, 
w porządku. Jeśli nie — trzeba się 
pogodzić z anachronicznym stylem, 
dobrym kilkadziesiąt lat. temu, 
wstecznym u progu XXI wieku. 


——_ ma amar nz m m © 
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— Czy każda KKR wyczuwa 
pie? | | 
*— Oczywiście, że nie. Komisję 


kontroino-rewizyjne. składają: się z 
ludzi, którzy są ezłońkami różnych 
oryanizacji partyjnyćh. Ale KKR 
muszą nadążać za rzeczywistością 
i potrzebami unowoczećniającej się 
partii, jeśli mają pożytecznie speł- | 
niać swoje -funkcje. - Inaczej same | 
powinny .być kontrólowane. Ale. | 
| 
| 
| 


zmiany w dostatecznie szybkim tona- 
| 


wtedy łatwo © zamieszanie, całkiem 
niepotrzebne w wystarczająco skom- 
plikowanej sytuacji wewnątrzpar- 
ty nej.” PS , i , | . . | " ...., 

—.:Jak widać dylematów wam nie 
brakwje. - .-- Se NE ś 

— W stosunku do wielu kwestii 
poszukujemy nowych, praktyczniej- 
szych rozwiązań, -Pojawila się np. 
pilna' potrzeba opracowania .takiej 
końcepcji” pracy POP" i" RZ'w'Użie- 


'dzinie gospodarczej, która uwzyłęd- 


niałaby specyfikę” działalności w 
okresie przeprowadzania reformy. 
Celowe jest skupienie uwagi POP- 
OOP. na węzłowych zadaniach, które 
już są lub w najbliższej przyszłości 
będą stanowić siłę napędową prze- 
mian gospodarczych i politycznych, 
m następnie tworzenie wokół tych 
zadań: żywego klimatu partyjnego 
zainteresowania, „Okrągły stół” i 
jego rezultaty każą myśleć e spra- 


wach, które, jak to się mówi, ńle 


śniły 'się filozofom. Te i inne pro- 
blemy wynikające z całokształtu nó- 
szej pracy zostały omówione:z koń- 
cem ubiegłego roku na wspólnym 
plenum KW i WKKR. W świetle. 
uchwały X Plenum. KC wymagją 
one ukonkretnienia i przeszczepienia. — | 
na grunt partyjnej praktyki. : | 


— Ściślej mówiąc? "PoE 


— Obecnie główne kierunki dzia- 
łań 'WKKR obejmóają . tematyczne 
obszary z pośród których na czoło | 
wysuwają się takie jak reforma go- 
spodarcza, demokratyzacja życia po- 
litycznego, problematyka wywołują. 
ca społeczne niezadowolenie draz re" 
alizacja partyjnych uchwał. Brzmi 
to lakonicznie, ale czeka nas olbrzy- 
mia praca. 


„— Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiał: 
JAN CZUŁA 
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i głębokiego przekonania, że 
wspólnie z towarzyszami budować 


= = «= m nę „= | 
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Jeszcze o ano 


Niestereotypowo i wczciwie pro- 
blem anonimów potraktowała. Anna 
Minczewska w artykule „Nie pod- 


pisałem — bo się boję” („ŻP” nr 25- 


z 1888 r.) To cenny głos na fali po- 
tępienia dła bezimiennie składanych 


informacji, informacji e nieprawigd- 


łowościach i nieprawościach naszego 
życia społeczno-gospodarczego i wy- 


specjalizowanych komórek  imter- 


wencyjnych. -. 3 bo.ub ge ód 
„Jłie$śprawiedliwie wielu qawtorom 


| anonimowych: „krytycznych” małe- 


reałów przypisuje się tyle negatyw- 
mych. tech. Jakże często przecież 
„nadawane”- tą drogą sygnały 3Ą 
prawdziwe, jakże często dotykają 
spraw bardzo: bolesnych, niezmiernie 


datotnych tak dla jednostek, jako 


6 dia całych społeczności iokalnych, 
profesjonalnych. | EWA 

Zaryzykowałbym słwierdzenie, ić 
Środowisko, z którego nadchodzi sio- 
sumkowo wiele anonimów,” jest za 
begnione. To po pierwsze. Ą po dru- 
gie — zło tek 
wmocniło, że nie da rady eliminować 
że mormalną, obywatelską, „parla- 
mentarną” drogą. Dana jednoska 
ferenowa, zakłady pracy nie potrafią 
już własnymi siłami uporać się z 


 «iegodziwościami. 


irzają się ludzie, których cho- 
robliwą pasją jest składanie donóo- 
sów „zza węgla". Moim zdaniem nie- 
śrudńo ich rozpoznać po stylu, ukła 


dzie treści. Bardze często sq „medo- | 


jmformowa ni. 


Do partii wstąpiłem w 1950 r. z 
MOGĘ 


bepszę przyszłość, W czasie wybuchu 
wojny, w 1939 r. miałem 12 lat. 
Mieszkałem z  rodżicami na wsi. 
Gospodarstwo małe, ojciec . dorabiał. 
pracując w lasach państwowych ja- 
ke robotnik, Znam więc biedę, 
przeludnienie wsi, przednówki, brak 
możliwości kształcenia się itd. Po- 


wie ktoś, że o tamtych latach trze- 


be zepomnieć. Nie zgadzam się Z 
dym. Trzeba sięgnąć. do źródeł na-. 
szej historii, przekazywać pokole- 
niem obiektywną. prawdę.- Nie tylko 


e Piłsudskim, jego zasługach, ale 


$.e. biedzie na. wsi. I mie tylko na 


| di i 
Z partią przeżyłem wszystkie do-- 
tychcżasowe zańręty. Bardziej go-. 
tako aniżeli ci, Którzy przyglądają , 
się jej poczynaniom z boku lub sę. 
jej zdecydowanymi przeciwnikami. 
Reprezentuję pogląd, że w ocenach 
potrzebny jest obiektywizm,  Dla- 
czego — i to najbardziej boli — 
głównie brakuje go tym, którym 
dobrze, lub bardzo dobrze, się po- 


wodzi, tym którzy tu w Polsce mie- ' 


K możność zdobyć wykształcenie, 
ucłec ze wsi, z rolnictwa, aby za- 
jąć takie czy inne, często ekspono- 
wane stanowisko. Charakter mojej 
obecnej pracy daje możliwość czę- 
stego kontaktu z mieszkańcami wsi. 
Cieszę się, że rolnicy, głównie ci, 
którzy znają wieś sprzed 1939 t po 
wyzwoleniu są obiektywni w oce- 
mie obecnej, trudnej naszej sytuacji. 
Tego obiektywizmu, umiaru w s9-- 
dach, krytykanctwie nie można je- 
dnak przypisać bardzo często lu- 
dzióm, którzy są odpowiedzialni za 
pomoc rolnikom. Wielu z nich pra- 
euje w jednostkach moim zdaniem 
(wie tylko moim) żbędnych.  Na- 


jów społecznych. 


orupami 
trudno walczyć. Nie chrom przed 
nimi bynajmniej legitymacja partyj- 
ma. Nawet ludzie życzliwi sprawied- 
biwemu: odwaźnemu milczą widząc, 
zakimi metodami śmiałek jeść elimi- 
wowany za nawias. miejscowej. spo- 
' deczności. Nie każdego stać na bo- 
haterstwo (czasu pokoju), na anga- 
żowanie się po stronie prawdy i 
sprawiedliwości. Świat składa się 
głównie z ludzi zwyczajnych.  . 


się nagromadziło, 


Jeżeli ilość anonimowych skarg -- 
rośnie, jest to powód do niepokoju, 
przede wszystkim dla instancji par- 


'tyjnych. Jeśli na dodatek .jeszcze 


wzrasta potwierdzalność owych nie 
podpisywanych donosów — czas bić 
wa alarm. Świadczy to bowiem, iż 
nieprawidłowości życia . społecznego 
się rozszerzają, a mechanizmy jaw- 


nimach 


ności, demokracji są niedoskonałe; 
sprzyjają bowiem bezpieczeństwu 
postaw negatywnych, postaw mnie- 
uczciwości. Inaczej: anonimy stano- 
wią awego rodzaju barometr nastro- 
Osamotniente bywa- okrutne. Z 
nieformalnymi _. bardzo 


Według mnie miałoby swój sen: 


ocenianie — w jakiejś mierze (może. 
w śstotnej mierze) danej instancji 
partyjnej, ogniwa władzy administ- 
racyjnej, kierownictwa zakładu pra- 
cy wedłe ilości odnoszących się do 
nich skarg; 
— zasadaości 
wych. Albo tworzy się klimat dła 
wartościowych 
gdzieś tam, elbo się go nie tworzy. 
Ktoś z tego, imiennse, powinien być 
roelictany. Bez 
mentacji. Problem 
dla partii sprawą ważną. Uniki taj 
wa nic się nie zdadzą. E 


wedle — właściwie 
skarg anonimo- 


łudzi .i inicjatyw, 


bałamutnej .argu- 
anonimów jest 


STANISŁAW TUROWSKI 
Brody, woj. zielonogórskie 


a s9  - | 

Nie chodzić ze spuszczoną głową 
rzekają, zamiast zastanowić się, ce 
sami zrobili by w ojczyźnie było le- 
piej. Czy żastanowiki: się, w jakim 
stopniw sami wpływają na wzrost 
produkcji rolnej, na wzrost docho- 
du narodowego. gć 


"Pomijam _ popełnione przez nas, 


wie kwestionowane przez  pariię,. 
błędy. Czymię to celowo. Uważam 
bowiem, że i wewnątrz partii, na ła- 
mach pism partyjnych, bijemy się 
aż za mocno w piersi... 

niż niepoprawni grzesznicy. | 
_-Mam czasem do współtowarzyszy 
żal, że ostatnio przyłączamy sig do 
tych, którzy psioczą, narzekają, zło- 
rzeczą. Żal ten spowodowany jest 
głównie tym, że jakoś ostatnio nie 

mamy w ogóle odwagi mówić a 
tym,co w ojczyźnie zrobiono dobre- 
go. Trzeba by długo wyliczać: do- 
stęp do szkół, bezpłatne lecznictwo, ' 
łkwidacja przeludnienia wsi _ Ha., 
itd .. NE A R = 5 


Bardziej 


-Boli i to, że nie potrafimy pro- 


wadżić polemiki, dyskusji, że często 
bez uzasadnienia godzimy się z 
zarzutami, nie do nas adresowany- 


mi. 


m 


Reprezentuję ponadto stanowisko, 


że jednym z koronnych argumentów 
świadczących 0 tym, że nasz trud 
(myślę o państwach 
nych) nie poszedł na marne — to 
fakt, : 

nych na zmiany, 
stosunkach właściciel-robotnik, na 
korzyść robotnika — miały wpływ 
nasze państwa. Jest na pewno bez- 
sporne, że nasze zdobycze socjalne 
zmusiły posiadaczy wielldch  za- 
kładów przemysłowych do ustępstw 
na rzecz robotników. O sprawach 
tych niestety niewiele się pisze i 


mówi. 


socjalistycz= 


że w krajach kapitalistycz- 
jakie zaszły w 


TADEUSZ MŁYNARCZYK 
Częstochowa 


SEE 


'. Marek. Kluczek w „Głosie . Pomorza” 
pisze: sz 


„'ejach  eprawozdawczych 


„<" z K 
Re (RENO w rl: kbm kar teg 


ia - im i: m 


> Czy partia a. 
- się spóźnia? wr 


"Czy różmawiać z. przedstawicielatni 


m. A 


Jakich przęwartościowań dokonamy ' 


w. tworzącej się nowej sytuacji, „w 
partii i jej kierownictwie? Dlaczęgo 


tak opornie przebiega proces _prze- 


| kazywania kompetencji z wyższych 


'szczębli władzy .na niższe? Ccy. mu- 
Słmay działać x epóźnieniem? Dlacze- 
ge tak mizerne są ćfekty procesu 
reformowania gospodarki? =- oto nie- 
które dylematy „pierwszych sekreta- 
rzy miejskich, miejsko-gminnych 1 
dzielnicowych. komitetów. PZPR,. 2e- 


' pranych na dniowym Seminarium w 


Ośrodku -.Kurzów .Partyjnych KC 
„PZPR w Warszawie... 


.. podobne szkolenia organizowane są 


ee roku. Tym razem uczęstnicy 2a- 
znak się z dorobkiem III Ogólna 


- "krajowej Konferencji - Ideologiczno- 


Teoretycznej, aktualnymi problema- 
mł  polityczno-gospodarczymi oraz 


"sprawami wewnątrzpartyjnymi. Wwi- 


dać jednak prelegenci nie usatysfak- 
ejonowali aktywu partyjnego skore 
wąptliwości pozostały. Wątpliwości są 
różnego formatu, od drobnych, 6d- 


' neszących mę do Sspraw- lokalnych, 


aś po zasadnicze, jak choćby wy» 
mienione na wstępie. Wszystkie - one 
wszakże nabierają dla partii znacze- 
nia szczególnego sygnału, biorąc pod 
uwagę czas, w którym. się uwidacz- 
niają. Tworzy się nowa, szersza pła- 
suczyzna porozumienia narodowego, 
zbliżają się wybory do parlamentu 
w niespotykanej w naszej powojen-. 
nej historii formule — wszystko to 


mawia ozłonków partii przed: trud- 


nym wyzwaniem. Czasu na pytania, 
a tym bardziej odpowiedzi, pozostaje 
coraz mniej. | R RE 
Właściwie już ge nie ma. Ho cóż 
edpowiedzieć -np. przedstawicielowi 
Komitetu Miejskiego PZPR z Opola, 
który zastanawiał zię, dlaczego pod- 


TRYBUNA (POLSKA 


PZPR 
fakty i opinłe © 


"W "felietonie ' Ryszarda 'Augustyna 


na łamach „Trybuny Opolskiej" czy-- 


tamy: 


Na wielu zebraniach i komferen- 
zalaszano 
wnioski 1 propozycje tyczące dalsze-- 


| go unowocześniania partii, w .vm 


sa.in. znacznego zliberalizowanła ry-- 
gorów organizacyjnych. zebrania 
mają być rzadziej, Szkolenia tylko 


dla ochótników, składki minimalne, 


niepotrzebne zą staże kandydackia, 
rekomendacje a nawet legitymacje. . 


3 Tak mówią na ogół młodzi towarzy- 


sze. Starsi widzą w tym zamach na | 


" zasadnicze cnoty partyjne — parlia 
" to nie tramwaj, mówią, żeby tak So- 
„ błe wsiadać 1 wysiadać kiedy wola. 


Chciałoby się powiedzieć, że racja 
jak zwykle, pośrodku. Tylko 


"a 
myśmy już dość długo wypośrodko- 


wali 1 uśredniali — w efekcie rzu- 
cają w .nas teraz konserwami, be- 
tonem, zaś średnia wieku upoważźni . 


mas niedługo do ubiegania się o zbło- 


rowe członkostwo w związku emery- 
tów. Trzeba więc raczej dać ucha 
młodym, nawet jeśli strach pomyś- 
leć co też eni z naszym Statutem 
porobią. . Może nie tak znów wiele 
zburzą? Może przynajmniej. ściany 
nośne zostawią? A może strach po- 


PZ 


stawowe organy administracji pań- 
stwowej i rad narodowych nie dys- 
ponują w praktyce przyznanymi im 
kompetencjami?? Okazuje się — co 
w sumie nie jest odkryciem nowym 
— że polityka w wydaniu wojewódze 
kim różni się od tej. deklarowanej . 
przez centrum, nawet jeśli wspierają 
ja odpowiednie uregulowania praw- 
me. Tym bardziej to smutne, że przce- 
cież w wojewódzkich władzach tak- . 
że zasiadają członkowie partii, któ- 
rych powinna przynajmniej obowią- 
zywać organizacyjna dyscyplina, SKo- 
sy 2 ne ci RE „chcą zrozu> 
mieć intencji ws owarzyszy z Tzą- 
du I KC. * * potowa Y 7.88% 
"Podobnie rzecz się ma z dylema- 
tem . agłoszonym  przęz przedstawi. 
eieli instancji miejskiej z Rzeszowa. 


komitetów -założycielskich- - „SOoldar- 


mości”, którzy już, kilkakrotnie pró- 


kowali nawiązać kontakt z parjią? 
A może czekać, aż łormalnie zaistnie- 
JĄ?" Wobec - podobnych - „wątpliwości 
„AB ma się €o dziwić, że z druglej 


strony pada pytanie: dlaczego partia | 


działa z opóźnieniem? - , 
Trudno o większe nieporozumienie. - 


Nemokratyzacja życia: politycznego i A | 


gospodarczego, reformy, nowe prawą, 
w końcu idea „okrągłego stołu” — 
wszystko to zapoczątkowała partia i-. 
nadal w tym uczestniczy. Czy moż2- 
ma zatem mówić o jej źnieniu? 
"Spóźniają Gie ludzie i- nikt nie - 
jest: tego bardziej świadom, niż me. 
regowi członkowie partii, konfron- 
tujący dokumenty z plenów i po- 
„słetłzeń Biura Politycznego £ prak- 
tyką w wykonaniu terenowych iq- . 
stancji. Qczywiście nie wszystkich, 
jecz nie brakuje takich, w których 
wciąż czeka sie na dokładne dyrek- 
tywy, na pozwolenia, nawet na ixn- 
terpretację „zachodzących zjawisk. A . 
ponieważ żyjemy w czasie szybkich 
zmian, podobna ' interpretację siłą - 
rzeczy musi być. opóźniona,  . .-- 
Już w lutym 1562 r. podczas pierw- 
szego po wprowadzeniu stanu wojen- 
nego płenum KC PZPR, «gen. Woj- 
ciech Jaruzelski powiedział, że par- - 
tia bedzie ta sama, ale nie taka sa- 
ran. Teraz, podsumowując dyskusję 
uczestników. seminarium, stwierdził: - 
„Partia eczywiście Się uamieniła, ale 
mię na miarę potrzeb, sytuacji”... .- 
To prawda, że zmiąna stylu pracy 
erganizacji t instancji. PZPR nie jest 
sprawą łatwą. Najwyższy czas jęd- - 
nak uświadomić sobie, iż członkos- 
two w partii w ogóle życia nie ułąt- 
wia, jest jedynie akcesem do ak- 
tywnego uczestnictwa w życiu. polt- - 
tycznym. krgju ,ze wszystkimi tege.. 
konsekwencjami. SE 


myśleć eo będzie jeśli nie zburzą 
miczego? - - WED 
Z wieloma rygorami  partyjnyni 


|  Żżest trochę tak, jakbyśmy kazali so- 


bte ustawić poprzeczkę na wysokości . 
3.6 ma 1 oczekiwali braw.xa ambituą, 
Ghoć niewiana próbe bicia rekordu 
świata. Z. równie. dobrym skutkiem . 
paóżna tę poprzeczkę podnieść dwu- 
krotnie wyżej | mówić, że nasze wy- " 
niki wzrosły © sto procent. Jasne, 
de ideały nie moga sie walłać o 
bruku — ale też nie mogą one być 
aż tak nieosiągalne jak niektóre: to- 
wary. w sklepach. Może sie nabębyń tn 2 
rodzić podejrzćnie, łe ich w og Ś 
nie ma. . | om 
Weżmy np. zasady przyjmowania 
kandydatów — są doskonałe. Tak 
nas zabezpieczają przed - wdarciem 
się przypadkowego elementu, że le- 
piej już nie trzeba. Można by naj- 
wyżej jeszcze trochę wzmocnić odrz- 
wia na wypadek przyjścia zmasowa- 
nych tłumów. 


Owszem prawda — wymagania być 
muszą, inaczej członek partii niczym 
się nie będzie różnił od bezpartyj- 
nego. Ale jeżeli będzie się różnił 
tylko legitymacją. to jest to żadna 
różnica, nawet gdyby ta legitymacja 
miała mieć jaskrawy kolor i format 
gazety. Nawiasem mówiąc udało ml 
słe odnależć w szufladzie swoją lę-- 
gitymację. Uświadomiłem sobie. że 
od 14 lat, czyń od ostatniej wymia- 
ny legitvmacii — niedy nie była ni- 
komu okazywana. Czy mój przypa- 
dek jest odosobniony? 


ZYCIE PARTII JED 
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z historii 


„Ojczyzna moich marzeń” — tak 
brzmiało hasło III edycji konkur- 
su Wiedzy o Partii w wojewódz- 


twie nowosądeckim. Głównym or- 
ganizatorem konkursu jest Kura- 
torium Oświaty i Wychowania 
przy współudziale KW PZPR, wo- 
jewódzkich organizacji młodzieżo- 
wych, tygodnika „Dunajec”, Od- 
działu Stowarzyszenia Wisła—Odra. 
Cieszy się on dużym zainteresowa- 
niem młodzieży szkół ponadpodsta- 
wowych — zasługa to przede 
wszystkim nauczycielt historii, pro- 
pedeutyki, szkolnych POP, organi- 
zacj młodzieżowych i w końcu sa- 


mej młodzieży. 


Historia wojewódzkiego konkur- 
su jest krótka, liczy zaledwie trzy 
tata, Pierwsza edycja w roku 
szkolnym 1086/97 związana była z 
hasłem „Polska naszych marzeń” 
— był to czas X Zjazdu PZPR. 
Wzięło w niej udział około 2 tys. 
uczniów z 3% szkół. Druga edycja 
— „Droga do pewności” — doty- 
czyła historii ruchu robotniczego, 
przemian w Polsce Ludowej. U- 
czestniczyło 3 tys. uczniów z $81 
szkół. | 


Tegoroczna edycja Olimpiady 
Wiedzy e Partii, pod hasłem „Oj- 
czyzna naszych marzeń”, dotyczyła 
zagadnień odrodzenia państwa pol- 
skiego, walki e wyzwolenie i prze- 


miany ustrojowe w czasie okupa-. 


cji hitlerowskiej, zjednoczenia ru- 
chu robotniczego w Polsce, partii 
w mojej wsi, mieście, wojewódz. 
tematyti politycznej 
ostatnich miesięcy, tygodni, : 
Do konkurmi przystąpiło 3586 ucr- 
niów z 28 szkół. Odbyły sie eli- 
minacje szkolne, później rejono- 
we. 

17 marca 5 ai og Paa 

nomicznych w Nowym 
ANA się wojewódzki finał Ofim- 


piady. Do finałowych zmagań sta- 
nęło 16 uczestników ze szkół No- 
wego Sącza, Nowego Targu, Gorlic, 
Limanowej. Jury przewodniczył dr 
Leszek Korzeniowski z nowosądec- 
kiego Centrum Doskonalenia Nau- 
czycieli. 

Pierwsze miejsce zajął Adam 
Kmak, uczeń II Liceum Ogólno- 
kształcącego w Nowym Sączu, dru- 
gle — Plotr Jurczak z LO w. No- 
wym Targu, trzecie — Agnieszka 
Lupa z II LO w Nowym Sączu, 
czwarte — Tomasa  Karbusiński, 
piąte — Łukasz Świstowski oboje 
z II Liceum Ogólnokształcącego w 
Nowym Sączu. 

Spotkanie finalistów z organiza- 
torami konkursu, z udziałem człon- 
ka KC PZPR, I sekretarza KW 
PZPR w Nowym Sączu, Józefa 
Brożka, odbyło się w sali konfe- 
rencyjnej KW PZPR. Wręczono na- 
grody i wyróżnienia. 
sław Kruczek 


kształcącego otrzymał Złotą Odzna- 
kę Za Zasługi dla województwą 
mowosądeckiego, a największe bra- 
wa i gratulacje — od swoich wy- 
chowanków i uczniów. 


O wypowiedź poprasiłem Piotra 
Jurczaka z Nowego Targu, zdo- 
bywcę drugiego miejsca: „Historia 
to nauczycielka życia — powie- 
dział — należy ją znać i studio- 
wać. Aby wyjść z dzisiejszych 
trudności, należy wyciągnąć wnio- 
ski z przeszłości. Historia to mo- 
ja pasja. W przyszłości pragnę być 


«dziennikarzem i pisać o sprawach 


historii i współczesności. Pilnie śle- 
dzę przemiany w partii, od nich za- 
leży przyszłość...”. 


Nowosądecka ekipa jest dobrej 
myśli przed finałem centralnym. 


, STANISŁAW KAŁAMACKI 


RTW 


Adam Kmak, A 
finału Olimpiady Wiedzy o Partti. . 


W  Tarnobrzeskiem Olimpiada 
Wiedzy o Partii ma coraz więcej 
zwolenników. W eliminacjach szkol- 
nych i rejonowych wzięło udział 
około 1000 uczniów szkół ponad- 
podstawowych. Finał wojewódzki 
przeprowadzono w Zespole Szkół 
Górniczych, 


którego uczeń, Zdzi-- 
sław Zarzycki 


w ubiegłorocznym 
turnieju okazał się najlepszy, a w 


finale centranym zajął wysokie 
IV miejsce. 


Po teście pisemnym z uczestni- 
kami Olimpiady spotkał się se- 


kretarz KW PZPR Tadeusz Ja. 
rocki. 


Dziewięciu najlepszych stanęło 
do ścisłego finału. Jury, pod prze- 
wodnictwem _Tadeuszą Niedźwie- 
dzia I miejsce przyznało ubiegło- 
rocznemnu zwycięzcy — Zdzisławe- 
wi Zarzyckiemu. II miejsce za jął 
Włodzimierz Wawrzkiewicz,  rów- 
nież uczeń ZSC, a przygotowywał 
ich nauczyciel historii Jan Nieli. 
piński; III miejsce — Grażyną 
Szł uczennica III ki Liceum 
Ogólnokształcącego im. M. Koper- 


onieszka Lupa i Piotr Jurczak — laureaci 


hę k 


wojewódzkiego 
, Fot. Stanisław Szięzak 


nika w Tarmwbrzegu. Laureaci po- 
jadą bezpłatnie podczas wakacji 
na obozy zagraniczne, a fundato. 
rem takiej nagrody są organizacje 
młodzieżowe partycypujące w tur. 
nieju: ZW ZSMP, ZW ZMW „Wi- 
cd” i komenda Chorągwi ZHP km. 
Bohaterów _ Porytowego Wzgórza. 
Współorganizatorami byli rów. 
nież Oddział Oświaty Rolnicze; 
Urzędu Wojewódzkiego, Kurato- 
rium Oświaty i Wychowania ora: 
redakcją „Tygodnika Nadwiślań. 
skiego”. 
— Tegoroczny poziom — mów 
przedstawiciel organizatora olim- 
piady z KW PZPR Bogusław Ce- 
buła — był dobry, uczestnicy wy- 
kazali się dobrą znajomością naj- 
nowszej historii Polski. Duża w 
tym zasługa pedagogów. Dlatego też 
uhonorowaliśmy szkoły. Puchar I 
sekretarza KW PZPR w Tarnobrze- 
gu zdobyła reprezentacja Zespołu 
Szkół Górniczych im. A. Zawade- 
kiego, zaś drugie miejsce zajęło tu- 
tejsze Liceum Ogólnokształcące o- 
trzymując dyplom uznania. 


STANISŁAW SZLĘZAK 


Sygnały z kiju 


W miastach i gmnach 


6 60 proc. inicjatyw partyjnych 
po X Plenum KC podjętych zostałe 
dotychczas w  instancjach stopnia 
podstawowego. Znaczy to, że praca 
partii zmienia się w największym 
stopnia „na dole”, tam gdzie naj- 
bliżej ludzi. 

| Aur Aj woj. kaliskie znanym 
ze zlotów muzycznych młodzieży, z 
inicjatywy miejscowego komitetu 
partyjnego zorganizowano dla szkół 
ponadpodstawowych „Młodzieżową 
Akademię Obywatelską”. Zajęcia w 
tej akademii odbywać się będą raz 
w miesiącu. 


W niektórych gminach woj. łom- 
żyńskiego przeprowadzane są „sej- 
miki młodych rolników”. Podobne 
działania, w ramach tzw. - grup 
przedkandydackich w organizacjach 
partyjnych na wsi, prowadzone są 


z młodymi ludźmi w woj. kielec- 
kim. 


W Węgorzewie i Augustowie, woj. 
suwalskie, w siedzibach instancji 
partyjnych zaoferowano młodzieży 
pomieszczenia komitetów partyjnych 


na kluby komputerowe i wideo. 
Pianuje się także powołanie dyskua- 
syjnych klubów młodej łateligench. 
KM w. Koszalinie, przy udziale 
Towarzystwa Wspierania Inicjatyw 
Gospodarczych, tworzy Ferum In- 
fermacyjne-Doradcze dia wszystkich 
zalnteresowanych działalnością go- 
spodarczą. Zaproszeni do udziału w 
tym przedsięwzięciu specjaliści u- 
dzielać będą niezbędnych porad i 
informacji. 


Członkowie partii ze wsi Łukewi- 
ce Brzeskie, woj. opolskie, utworzyh 
„grupę nacisku” organizacji partyj- 


„nych, społecznych i samorządowy 


sąsiednich wiosek. Podczas pierw- 
szego spotkania doprowadzone de 
usprawnienia handlu na terenie Łu- 
kowie. Następne posiedzenia odby- 
wają się kolejno we wsiach wcho- 
dzących w skład grupy. 

Nadal zmieniane są struktury ko- 
mitetów i organizacji partyjnych w 
duchu postanowień X Plenum KC. 
KM w Zgorzelcu, woj. jeleniogór- 
skie, w celu pobudzenia aktywności 
słabiej pracujących POP, przystąpi- 
ły do tworzenia międzyzakładowych 
organizacji partyjnych. KMG w 
Zambrowie, woj. łomżyńskie zlikwi- 
dował branżowy podział kompeten- 
cji, tworząc 6 komisji problemowych 


i 2 zespoły de analizy' szczewóło- 


— obok dotychczasowych 18 POP — 
powołuje 16 grup. członkowskich w 
zależności od problemów, wymaga- 
jących w danym środowisku partyi- 
nej inspiracji Rezygnuje stę z ko- 


misji problemowych komitetu, du- | 


błujących się z komisjami rady na- 
rodowej. 


Przed 1 Maja 


© W komitetach i organizacjach 
partyjnych finalizowane są dyskusje 
na temat koncepcji i form obcho- 
dów tegorocznego 1 Maja. Dokonu- 
jący się w kraju proces przemian 
społeczno-politycznych nie ominął 
również tradycyjnego Swięta Pracy. 
W wielu województwach przyjmo- 
wane są koncepcje istotnie różniące 
się od dotychczasowych form obcho- 
dów, godząc tradycje robotniczego 
święta, z sygnalizowanymi przez or- 


ganizacje partyjne i załogi potrze- 
bami zmian. 


W Warszawie przewiduje się po- 
chody gwiaździste do Placu Zwycię- 
stwa, gdzie odbędzie się manifesta- 
cja centralna. W woj. katowickim, 


pu syndi ion przeprowa- 
zonych z organizacjami party nymi, 
niemal pełewie terene- 


w tastancji 
wych zapłanewane zwyczajowe po- 
chody, połączone s tmprezamj re- 


reczystości terenie, organizując 
wiece połączone z popoł 


udniową re- 
kreacją. 
Agena mik w poprzednich l- 


koncepcję obchodów 1 Mah 
przyjęte w Krakewie. W miejscu 
tradycyjnego wiecu w Rynku Głów- 
nym, = a w hali Ach 
odbęd uroczysty kon ; 
-Majowy „Dła ludzi robotniczego 
trudu 1 weteranów walki i pracy”. 
Przewiduje się zaprosić na koncert 
3 tys osób. 1 Maja na Krakowskich 
Błenłach od godz. 16.060 de zmroku 
trwać będzie 1-Majowy festyn, 
uwzględniający różne zainteresowa- 
nia kulturalne, sportowe, hobbysty- 
czne jego uczestników. Natomiast 
w Rynku Głównym trwać będzie 1 
Maja giełda kolekcjonerów i kiec- 
masz książkowy. Także m.in. w woż 
zielonogórskim będzie więcej festy- 
nów | imprez, choć nie rezygnaje 
się ze sprawdzonych form manife- 
stacji 1-Majowych — będzie 9 po- 
chodów i 20 wieców. 


COS) > 
3341, r, pd 


dka 
m am iie M) 


TŁCZYRÓP W LP. 


Km he 1, - 


kronika. 


27.IH—9.IV.1989 r. 


XI PLENUM KC PZPR 


31 m Obradowało XI Pienum 
. KC PZPR pod przewo- 
dnictwem I sekretarza KC Wojciecha 
Jaruzelskiego. W toku obrad sekretarz 
KC Zygmunt Czarzasty przedstawił |n- 
$ormmację w sprawie zwołania Krajowej 
Końterencj Delegatów PZPR, zaś czło- 
nek Sekretariatu KC Bogusław Koło- 
Gziejczak zaprezentował zmiany orzan|- 
zacyjne w Komitecie Centralnym, 


— Komitet Centralny przyjął uchwa- 
dę aprobującą uUugodnienia w głównych 
przy „okrągłym stole' oraz 


nstałaiaca tyb wyłaniania 


odnoszą wię do zwołania Kra-. 
jowei Konferenchi Dolegatów PZPR o0- 
rasa orzanizacji pracy Komitetu Cen- 


NARADY I SPOTKANIA 


W Sali Kongresowej 
Poczj isa, i Nauki 

począ rzydniowe ob- 
rady Zjazd ZHP. Na obrady przybyli 


redakcyj- 
nermi list z wyrazami uznania i c 
nia od I sekretarza KC Wojciecha Ja- 
ruzelskiego. W spotkaniu uczestniczyła 
członkini BP KC Iwona Lubowska, 


— W siedzibie Stowarzyszenia Filmo- 
weów Polskich odbyło się spotkanie se- 
kretarza KC Mariana Stępnia zr" Prezy- 
dium SFP. Omówiono problemy środo- 
wiska filmowców. 


W Warszawie odbyło się 
54V , spotkanie I sekretarzy 
POP działających w instytucjach cen- 
tralnych MON, na którym omówiono za- 
dania w pracy partyjnej po XI Plenum 
KC. W spotkaniu uczestniczył” członek 
BP KC, minister Obrony Narodowej 


Fiorian Siwicki. 

6 W I sekretarz KC Woj- 
. Wojciech Jaruzelski 
wziął udział w zebraniu Kłubu Wosel- 
skiego PZPR. W czasie zebrania Woj- 
ciech Jaruzelski naświetlił niektóre as- 


pieki -społecznej Izabal 

4 a Płan - 
PORZ kierownik Wydziału — SE 
ariatu Komisji Polityki Społeczno-Eko- 
nomicznej KC Janusz Basiak, | 


— Członek BP KC. minister Obrony 


no przebieg | wyniki „okrągłego stołu”. 


8.I W _ Warszawie  odbyłą 
„IV się narada sekretarzy i 


JI Krajowej Delegatów 
PZPR oraz problemy związane zh zbli 
natu, Obrady projani lo Sejmu | Se. 
; y prowa SEKT 
Zygmunt Czarzasty, PAD. OT: 


9.[V W Warszawie zakończy- 
ła 2-dniowe obrady IN 
Konferencja ZSMP w Siłach Ziorojnych 
= za oscaCh mcy sekre- 
ygmunt Czarzasty oraz szef 

GZPWP gen. broni Tadeusz Szaciło. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
29 | KW w Nowym Sączu 

z omawiał sytuację w o- 
świacie regionu. W związku z przejś- 


niczył członek 
OrzcchowiLt BP. sekretarz KC Marian 
POK KC Zygmunt Czarzasty 

ał się w Żyfardowie z aktywem 


na pytania dotyczące ebi 
„okrągłego stołu". skał: 


KW w Siedlcach oma- 
len sc Ra wypływa. 


— KW w "Tarnowie ocenił sytuację 
społeczno-polityczną w województwie i 
ustalił kierunki działania na najbliższą 


przyszłość. 


WSPÓŁPRACA MIEDZYPARTYJNA 


29 M W Polsce 

e - delegacja 
Kontroli Partyjnej Mongolskiej Pactii 
Ludowo-Rewolucyjnej, z członkiem BP 
KC  MPI-R, przewodniczącym KKP 
Bandzragczijn Lamdżawem, Przewodni- 
czącego delegacji przyjął I sekretarz KC 
PZPR Wojciech Jaruzelski, W roamowie 
uczestniczył członek BP, przewodni. 
czacy CKKR Kazimierz Cyptyniak ły 


przebywała 
Komitetu 


— 
Noea — 
—— 


+ 


ke 


© 
! przedstawiciele kierownictwa PZPR z Narodowej gen. armi 
15 Ą ą t Floria i 
k al t na Stwi ta” Jaruzelskim | Florianem _ Spotkał sie z delezatami na III ko opoleczno-politycznym | KOSpodarcz 
ckim. ARE: R w siłach zbrojnych FRL w zakładach tkanin technicznych się 
| - w torami KC spotkali gi A A | 
30.18 cay chu KC PZPR zwie BP KC, sekretarz KC Stanisław 6.IV Członek BP | 
| 40-1ecia „Życia Basie Pasa koi, wicca I Janusz Reykowski, a także > KE Władysław - Bang | 
. etarz KC premier ireneusz Sekuła, Omówio- z dakIeE zę z aa Zakładów „Wa. / 
w arszawie. odpowiadając | 


— — 


zo PZPR. 
pekty sytuacji w kraju, w świetle ob- ? 
; rad .okrągłego stołu”. ciem dotychczasowego I sekretarza KW 
POSIEDZENIA Józefa Brożka do pracy w Komitecie wydziału Zagranicznego b. 
— W centrum Prasowym ..Intarpress" Centralnym, wybrano w tajnym głoso- Ernest Kucza. 
waniu na funkcję nowego I sekretarza : 
w stolicy Maroka Ra- 


BIURA POLITYCZNEGO KC 


28.14 |. Biuro Polityczne oce- 
. ł niło sytuację społeczno- 


-polit w kraju. Omówiono ebl 
rozmów p a OraZ 


spotkali się z dziennikarzami krajowy- 
mi i zagranicznymi reprezentanci sro- 
ny koalicyjno-rządowej w obradach „o- 
krągiego stołu”: członkowie BP. sekre- 
tarze KC Władysław Baka | Stanisław 


KW Antoniego Rączkę, wojewodę no- 
wosadeckiewo W obradach uczestniczył 
sekretarz KC Zygmunt Czarzasty i za- 
stępca kierownika Wydziału Polityki Ka- 
KC Tadeusz Nestorowicz, 


2.1V bacie zakończył obrady 
V Kongres Socjalistycznego Związku Sił 
ILadowych. W obradach uczestniczyła de- 
legacja PZPR z członkiem KC I sekre- 


ETL m sa 
- 


rzy „okrągłym stole" oraz 
tch dalszej, decydującej Ciosek, członek BP Janusz Reykowski drowej 
ż | oraz minister Aleksander Kwaśniewski. — W Pile odbyło się wspólne plenum  'tarzen KW w Przemyślu, Zenonem Cze- 
Rozpatrzono stan przygotowań do XI — W Popowie k. Warszawy z udzia- EW zaj sta z i WD poświę- chem. | 
łem sekretarza KC Mariana Stępnia od- dłogę: oz ać Kadi desa I sekretarz KC PZPR 
tod współdziałania wojewódzkich instan- KS fY waliech HESKI ' 


płenarnego posiedzenia Komitetu Cen- 
tratnego partii. 5 pó 


' — Biuro Polityczne zapoznało aię z 


PZPR oceniło sytuację 


była się narada sekretarzy KW odpo- 
wiedzialnych za sprawy kultury. 


ef! PZPR. ZSL 4 SD. 
— Sekretarz KC Marian Stępień spot- 


przyjął przebywającą w Polece, na zae 


sęp PZPR, delegację Hiszpańskie 
jalistycznej Parti Robotnicze 


opory jemi centralnych obchodów 

więta Pracy. kał mię z przedstawicielami szczecińskie- 
7 IV Z okazji Międzynarodo- Go Środowiska kultury. | ), której przewodniczyła sekretarz i 
4 W Biuro Polityczne KC > wego Dnia Służby Zdro- stosunków międzynarodowych Ele* 
z wia przedstawiciele „ludzi w bieli" spot- 5 IV - KW w Koszalinie oma- ma Flores Valescia, Delegacja przepro» A 
" wiał zadania  wojewódz- wadziła w Warszawie szereg rozmów, w 
tym z Józefem Czyrkiem j Wiaądysła= 
| 


sapołeczno-polityczna w kraju. Omówio- kali się z członkiem BP, sekretarzan KC 
no stan przygotowań do plenarnego po- Władysławem Baką, W spotkaniu wzie- kiej organizacji partyjnej w pracy ide- 
. M udział również minister zdrowia | o- owo-wychowawczej. W_obradach uczest- wem Raka. A i 
? p 2 


siedzenia „okrągłego stołu" 


SIEMIEŃCZYK ARKADIU68 
SIENKIEWICZ BELENA 
SIRRADZKI WŁADYSŁAW i 
SIKORA TADRUGZ 
SPFTAREK TADEUSZ 
SKAŁOŃ JÓZEF , 
SKOWRON ANDRZEJ 
SLEZIAK TOMASZ | 
SMOLER MIECZYSŁAW 
SOKOŁOWSKI TADEUSZ 

SOKÓŁ JULIAN 

SOLARZ HENRYK 

STACHOWIAK JADWIGA | 
SWACZYNA KAROL | 
SZACIŁO TADEUSZ | 
SZCZEPANIAK BOLESŁAW a 
SZYLĄG ADAM | 
SZEWC MAKSYMILIAN 
SZEWCOW JULIA 
SZLĘDAK JAN 

SZULC LUDWIK 
SZWAJCA WŁADYSŁAW 
TEŚLUK WIKTOR | 
TOMALA MIECZYSŁAW | 
TOMALA STANISŁAW 

TRAWIŃSKI FRANCISZEK i 
HURENKO PAWEŁ | 

TYSZUK ANDRZEJ 
URBANIAK WACŁAW ż 
WALCZAK EDMUND 

WASZKIEWICZ BAZYL : | 


MACIEJOWSKI KAROL 
MAJAS TERESA 
MAKAREWICZ KAZIMIERZ 
MAŁYSKA STANISŁAW 
MANKO WACŁAW 
MAŃKOWSKI EDWARD 
MARKOWICZ HENRYK 
MARZEC EDWARD 
MARZENTA EUGENIA 
MATUSIK FRANCISZEK 
MICHALSKI TOMASZ 
MICHAŁEK STEFAN 

MITERA JAN i 
MŁYŃCZYK IGNACY 

MULARZ STANISŁAW 

MUSIAŁ JANUSZ 

NIECKO EDWARD 


GOLAN BOGDAN 
GORSKI JAN 
GÓRZNY HIERONIM 
GRELAK MIECZYSŁAW 
GUSTYN STEFAN 
GUZIKOWSKI ZYGFRYD 
HAJA EDWARD 
HOŁODOK ANTONI 
IMBIROWICZ MARIAN 
JAKUBSKI JAN a 
JARCZYŃSKI MIECZYSŁAW. J 
"JAN 
JASKORBKA STANISŁAWA 
JOŻWIUK JOZEF 
ż KADULA JAN 

KALEBKA STEFAN 
KALINOWSKI STANISŁAW 
KAPER STANISŁAW NITKOWSKI ADOLF- 
KASPRZYCKI TEODOR FRANCISZEK i 
KAWULA JOZEF NOCOŃ JÓZEF | 
KĄCIK STANISŁAW-JOZEF NOSEK IGNACY © 
KĘDZIARA KAZIMIERZ NOWAK KAROL- 
KLIMEK PIOTR NOWICKI CZESŁAW 
KLUSEK STANISŁAW NOWIŃSKI TADEUSZ 
KNAST MARIAN OBRONIECKI TADEUSZ 
— FRANCISZEK OLCZAK EDWARD 
KONDAS HENRYK OLIWA WŁODZIMIERZ JOCZEP 


Medale im. Ludwika Waryńskiego 


w uznaniu 
zasług 


W 6/492 numerze naszego pisma z dnia 25 
marca 1987 r. omówiliśmy kryteria i tryb nada- 
wania Medalu im. Ludwika Waryńskiego. 

Niżej zamieszczamy dwudziestą z kolei listę 
185 nazwisk towarzyszy, którym uchwałą Se- 


kretariotu KC PZPR z dnia 25 lipca 1988 r. na- 
dano Medałe im. Ludwika Waryńskiego. KONIOR ALOJZY 
7 KOPROWŚKI WIESŁAW PANASIUK DYMITR 


KOPTA ADAM PAWŁOWSKI HENRYK 


| ada 1 


ALEKSIN JEFREM DĄBROWSKA MARIA KOSIK JAN 
APOLINARSKI EDMUND DĘBNIEWSKA MARIANNA KOWALCZEWSKI HENRYK PIEKARZ BRONISŁAW 
BANASZAK CZESŁAW DRAR FRANCISZEK KOWALEWSKA PIETRZAK ZYGMUNT WĄSOWICZ LUDWIK i 
DROŻDŹ TADEUSZ WŁADYSŁAWA PIOÓRKOWSKA CECYLIA WĄSOWSKI KAZIMIERZ 
PŁASZEWSKI TADEUSZ WESOŁOWSKI WACŁAW 


PŁESZKA BOLESŁAW WIĄCEK EDWARD 
POCHWATKA JAN WIELGOSZ JULIAN 

PODGÓRSKI ZBIGNIEW WILANOWICZ ROMUALD i 
POPEK STANISAW WLERŁY ROMAN j 
PORMAŃCZUK RAISA WOLIŃSKI WŁADYSŁAW 
PRZESMYCKA JANINA WOŁKOWSKI STANISŁAW 
PRZEWOŻNIAK MARIAN WOŁOSIAK JAN 
PRZYBYSZ TADEUSZ WOŁOSIK PIOTR 
RAJEWSKI WŁODZIMIERZ WÓJCIK WŁADYSŁAW 
RAZNOWIECKI LEOPOLD- ZAWISTOWSKI TADEUSZ 
WINCENTY ELENIAK WŁADYSŁAW 
ROMASZ LEON ZIMOLĄG JAN 

SAMOL JÓZEF ZIOBRO STANISŁAW 
SETKOWICZ STANISŁAW ŻAK STANISŁAW 
SIECZKOWSKI TADEUSZ ŻURAWSKI TADEUSZ 
SIEMIENIUK JÓZEF ŻYTO ALBIN 


KOZIEŁ TADEUSZ A 

KRAWCZYK STANISŁAW 

KUCZKO MICHAŁ 

KUCZYŃSKI TADEUSZ 
AR KULA EDWARD 


KULGAWCZYK PIOTR 
KUŁIŃSKI JÓZEF 


KUNTYSZEW MARIA 
KURNIK EUGENIUSZ 
KUSZ JAN 

LASOŃ PAWEŁ 


BARAN TADEUSZ 
BRARAŃSKI WOJCIEĆH-JERZY 
BOCZKOWSKI STANISŁAW 
BOCHDANOWICZ KAZIMIERZ 
BORKOWSKI MARIAN 
BRYLCZAK ANTONI 
BUDZIŃSKI BRONISŁAW 
BUGAJ MARIAN 
BURZYŃSKI STANISŁAW 
CIASTEK JÓZEF 

CICRECKI STANISŁAW 
CICHOCKI ZBIGNIEW 
CICROR JANINA 

CUKIERNIK RENRYK 
CUKROWSKI KAROL 
CZAPLA JÓZEF 

CZECH EDWARD 

CZERNEK JOZEF 


DROŻDŹ ZBIGNIEW 
DUDEK KAZIMIERZ 
DUDZIAK WŁADYSŁAW 
DYMCZYK SABINA 
DZIEKAŃSKA CECYLIA 
DZIEWIAŁTOWSKI 
GINTOWT-ALFONS 
DZIĘGIEL ALEKSANDRA 
FIGURA MIECZYSŁAW 


FILEJSKI' WINCENTY 
FLOREK EUGENIUSZ LESNER FRANCISZEK 
GAJDASIK FRANCISZKA LIPIŃSKI KAZIMIERZ 
IRENA ŁACHOTA ROMAN 

GIERAT JAN ŁUCZYCKI GRZEGORZ 


GIZA EUGENIUSZ ŁUKASIK FELIKS 


«m m na w" > 


Wybory do Parlamentu Radzieckiego _ 


specjalnie dla „Życia Partii” 


Telewizyjne pojedynki pretendentów, drzwi wejściowe 
 poobwieszane plakatami nawołującymi do głosowania 
na tego czy innego kandydata na deputowanego, sa- 
mochody z głośnikami, które „reklamowały”, programy 
przedwyborcze kandydatów — takie obrazki można było 
niedawno zobaczyć w Związku Radzieckim prawie wszę- 
dzie. Dziś wybory mamy już za sobą, a w okręgach wy- 


„Tak więc, obywatele radzieccy 


głosowali rzetelnie. Dla tych, którzy 


e tym wątpili — a przecież istniały 
ku temu pewne podstawy — Nie- 
dzielne głosowanie przede wszyst- 
kim stało się dowodem, że proces 
demokratyzacji w ZSRR trwa. Da- 
lecy potomkowie Rewolucji Paź- 
dziernikowej niedwuznacznie zade- 
mozstrowali swę zdecydowanie, by 
zrezlizować prawe wyborcze i swo- 
bodnie wyrazić swoją wolę. W po- 
równaniu zę skostniałym rytuałem, 
do którego dotychczas sprowadzały 


się wybory w Kraju Rad, jest to po 


prostu rewolucja”. 


Obywatele radzieccy 
głosowałi rzetelnie 


Ten dosyć wyczerpujący | obszer- 
ny cytat został zaczerpnięty £ ar- 
tykułu wstępnego opublikowanego 
w „Le Monde” 28 marca — w dwa 
dni po wyborach w ZSRR. Powodana 
do takiego komentarza były wstęp- 
ne na razie wyniki głoaówami 
okręgach terytorialnych i teryto- 
rialno-narodowych. W 1% s nich, 
gdzie kandydewały nie więcej niż 
dwie osoby i żadna nie została wy- 
brana, wyboży powtórzone. 


W 716 okręgach wyborczych, w 
których na jeden mandat przypadało 
więcej niż dwóch kandydatów, od- 
będą się dodatkowe głosowania 
-— na nowych listach wyborczych 
pozostaną ci dwaj kandydaci, którzy 
w pierwszych wyborach otrzymał 
najwięcej głosów. 


Miniona kampania wyróżniała się 


estrością i napięciem wałki wybor- . 


czej. Na przykład w Moskwie e 21 
mandatów deputowanych ubiegałe 
się 82 kandydatów. Każdy x nich 
starał się przekonać wyborców, że 
właśnie jezo program, jako spojrze- 
nie na rozwiązanie takich czy ia- 
nych problemów w największym 
stopniu odpowiada ich interesom 
I oczekiwaniom. 


Te wybory stały się w gruncie 
rzeczy detonatorem społecznej ak- 
tywności. W każdym razie mozna 
tax sądzić, analizując stan „społe- 
czeństwa sprzed czterech „miesięcy 
f obecnie. Wtedy, w grudniu, kiedy 
kampania dopiero się 
wprost nie można sobie było wy. 
obrazić; jak ciekawy, barwny 1 aby- 
watelski będzie jej finał. Oczywiście, 
% różnych miejscach ta demok- 
rutyczna eksplozja „zdelonowana” 
przez wybory. osiągnęła różną glę- 
bokość. Tym niemniej można twier- 
dzić. że w ciągu obecnej kampanii 
wyDorczej społeczeństwo radzieckie 


a w 


zaczynała, 


borczych dokonano wstępnych podsumowań. 


=" 


zdobyło więcej. nowego doświadcze- 
nia politycznego niż przez wiele, 
wiele poprzednich lat. 


Temperatura 
walki wyborczej 


Obecne wybory, w których o je- 
den mandat ubiegał się więcej niż 
jeden kandydat, nie są takie proste, 
niekiedy więc na tych zakrętach 
„zarzuca nas” na niezupełnie jeszcze 
zapomniane przyzwyczajenia, które 
trudno określić jako demokratycz- 
ne. E 

Jednym z przejawów tego były 
okręgowe zebrania wyborcze. Wed- 
ług ordynacji mają być zwoływane 
w tych przypadkach, kiedy © jeden 
mandat ubiega się więcej niż dwóch 
kandydatów. Właśnie podczas te- 
brań odbywa się selekcja, decydu- 
jąca o tym, lu kandydatów zostanie 
na liście wyborczej. h 

W tym wypadku ważny jest skto- 


sunek głosów. W każdym okręgu te- | 
' rytorialnym głosuje ekoło trzysta 


tysięcy wyborców, a w zebraniach 
uczestniczy od pięciuset de tysiąca 
osób. Okazuje się więc, że kilkaset 
osób dokonywało wstępnej selekcji 


„za kilkaset tysięcy. Najbardziej ra- 
dykalne, zgodne z wolą większości 


rozwiązanie znaleziono w Estonii 
Zrezygnowano tam z zebrań okrę- 
gowych, a na kartach wyborczych 
umieszczono nazwiska wszystkich 
kandydatów. Korzyść była duża 
— w większym stopniu uwzględnio- 
no opinie wyborców dzięki czemu 
mógli oni mieć pewność, że to na- 
prawdę ich zdanie i wola. | | 


"Trudno zresztą stwierdzić jedno- 


znacznie, że zebrania okręgowe były 
jedynie filtrem, utrudniającym de- 
mokratyczny wybór kandydatów. 


Dla wielu z nas te zebrania były. 


pierwszym w życiu miejscem realnej 
walki politycznej. 
Rejonie Leninowskim w  Moskwte 
podczas zebrania wstała pewna ko- 
bieta i powiedziała: „Jestem matką 
sześciorga dzieci. I przyszłam tu tyl- 
ko dlatego, żeby za dziesięć lat, kiedy 
moje córki zapytają — co zrobiłaś, 
gdy można było wszystko zmienić? 
— nie musieć się czerwienić ze 
wstydu”. 

W sumie jędnak o okręgowych ze- 
braniach wyborczych można powie- 
dzieć więcej złego niż dobrego. A oto 
dane statystyczne. Okręgów wybor- 
czych było ogółem 15060. Wariant 
najpopularniejszy — dwóch kandy- 
datów na jedno miejsce — zarejest- 
rowano w 951 okręgach. Wszystko 
wskazuje na to, że komisjom wy- 
sborczym udało się przekonać uczest- 
ników zebrań, że ten wariant jest 
odtymalny — niby jest wybór, a 
zmniejsza się do minimum niebez- 


pieczeństwo powtórnego  głosowa-. 
nia. 


4 


Na przykład w | 


efleksje po finiszu. 


"APN 


W 385 okręgach pozostawiono tyl- 
ko po jednym kandydacie na jeden 
mandat. Przeszło 1/3 tych kandyda- 
tów to etatowi pracownicy partyjni, 
a głównie pierwsi sekretarze komi- 
tetów rejonowych, obwodowych 1 
komitetów centralnych partii w re- 
publikach związkowych. Naturalnie, 
tw tym przypadku nie można było 
— jak za dawnych dobrych czasów 
— spać spokojnie. Już podczas wy- 
borów — na co wskazywały wstęp- 
ne wyniki — wielu z nich odpadio, 
mimo że nie mieli żadnej konkuren- 
cji. Zebrania okręgowe okazały się 
więc bardziej „posłuszne” niż wy- 
borcy. 

Część osób uważa, że wolne wy- 
bory, które utożsamia się z bezpo- 
średnim i równym głosowaniem, są 
nie de pogodzenia z wyznaczanie 
kwot z ramienia organizacji społecz- 
nych, wyłaniających 750 — czyli 1/3 
deputowanych. System ten budzi 
więcej pytań, niż mógłby udzielić 
odpowiedzi, 


Na przykład kwestia rozmiarów. 


kwot. Związki zawodowe, zrzeszają- 
ce około 140 milionów członków, 
wyłoniły 100 deputowanych. Tyle 
samo — partia komunistyczna, liczą- 
ca.18 milionów członków. Komunt- 
styczny Związek Młodzeży, który M- 
czy przeszło 36 milionów członków, 
będzie miał 75 deputowanych, a 
Związek Pisarzy — organizacja za- 
ledwie dziesięciotysięczna — delego- 
wał na Zjazd Deputowanych Ludo- 
wych 10 osób. i 

Dość często można spotkać się 
z opinią, że kwoty te narzuciła rzą- 
dząca partia komunistyczna, której 


przywódcy obawiakń się, że bez 


sztucznych zabiegów w nowym par- 
lamencie znalazłoby się cbyt małe 
komunistów. Te obawy jednak son- 
wiały same wybory. Z drugiej stre- 


ny zaskakująco niski wydaje się u- 


26 marca odbyły się w Związku Radzieckim 
parlamentu. Na zdjęciu zliczanie głosów w jednym z moskiewskich lokali 
wyborczych. | | Fot. CA 


dział młodzieży wśród deputowa- - 
nych — niespełna 2 proc. Prawdo- 


podobnie chodzi 6 to, że tak same 
jak Komsomoł musi dziś od nowa 
zabiegać 06 autorytet i znajdować 


miejsce dla siebie w życiu mlodzie-. 


Kto wygrał? 


Chociaż jest jeszcze za wcześnie 
na ostateczne podsumowania w 
prasie zachodniej można już spot- 
kać opinie, jakoby społeczeństwe 
radzieckie głosowało przeciwko rzą- 
dzącej partii komunistycznej, jako- 
by KPZR poniosła w wyborach 
klęskę, co stawia ponoć pod zna- 


kiem zapytania legalność kierow-- 


niczej roli KPZR w społeczeństwie 
radzieckie. 


Podstawą do takich wniosków jest 


fakt, że w niektórych rejonach i du- 
żych miastach przywódcy lokalnych 
instancji partyjnych nie zdobyli wy- 
maganej liczby głosów. Rzeczywi- 
ście. są takie przypadki. Zdarzało się 
nawet, że nie przeszli w wyborach 
pierwsi sekretarze kemitetów obwe- 
dowych, kandydujący bes śadnych 
konkurentów, gdy na kartach wy- 
borczych figurowało jedynie ich na- 
zwiske. Tego typu sytuacje, natural- 
mie, będą przedmiotem szczegółowej 
analizy w organizacjach partyjnych. 
KPZR nie ma jednak powodu robić 
z tege śragodii ani wpadać w ree- 
pacz. 

Zdaję sobie sprawę, że mogli być 
ludzie, którzy nie akceptują prowa- 
dzonej pod kierunkiem KPZR _ pe- 
lityki odnowy i radykalnych zmiaa 
i głosowali nawet przeciwko pardll. 
Stanowili "jednak zdecydowaną 
mniejszość. 

Walka przedwyborcze, niezalełnie 
od tego, czy kandydaci byli kouae- 
nistami czy bczpartyjnymi, teczyła 
się pod hasłem przebudowy, nadania 
jej większege dynamizmu i tempa. 
Nawet jeśli w ostatecznym wyniku 
niemal wszyscy spośród 400 bez- 
partyjnych otrzymają mandaty po- 


setskie, to i tak na każdych 4 de- 


putowanych, wybranych w okrę- 
gach, będzie trzech członków lub 
kandydatów partiń, w tym wielu ie- 
seoowych przywódców gartyjnych. 
Czy w tej eytuach można mówłiż 
e braku zaufanie śe KPZR! 

'Daczege jednak wyborcy odrzuci 
kendydatury  Szęści terenowych 
pczywódców gertyjnych? Ghybe na 


wybory powszechne do nowego 
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Wj. to pytanie nie da się odpowiedzieć a__ ao . 

rh jednoznacznie. Każdy taki przypa- U pr. zyjaciół z NRD : | " 

k um dek miał własne przyczyńy i własne , BRE z naszą codziennością za. , 

d ton uzasadnienie. Jednakże * niektóre = aa Prata, do nich: łączenie | 

dny tendencje są dość czytelne. Man- «a m | m = dnos „ocziennych produkcji z po- 

R datu zaufania odmówiońo przede czej, pomiar i. (achowości pracowni- 
wszystkim tym, którzy od lat zaj- | „UJ R PCM pay wiedzy o czekają- z 
mują wysokie stanowiska i uosabia- l skonalenia Brodók ę zakresie, do- | 
ją czasy sprzed przebudowy. Tacy | wania załóg Go aukcji, przygotowy- ę 
przywódcy nie spieszą się z wpro- | Zanizacji m k 5 = A or- > 
wadzeniem zmian, z demokratyzacją | chodzeniem e. | 

si życia społecznego. Bardziej troszczą WOLFGANG HOTZ wytwarzania, To zał A | 
sk się e własne stołki niż © zaspoko- | przechodzeniem wielu pracowników | 
M. jenie aspołecznych potrzeb, a w kon- xi . : do innej pracy na inny system 
W sekwencji traca poparcie. I odwrot- Uchwały zjazdu : NSPJ Jako ważne doświadczenie poli- zmian, z przekwalifikowaniem za- | 
0 mą mie — tam, gdzie ludzie czują, że określiły główne kierunki roz. tycznego kierownictwa zakładu trze-  wodowym pacowników, nauką no- 

so partyjny przywódca tnoszczy się woju gospodarki do roku 2000 ba uznać wprowadzenie przez nas wego zawodu, jego opanowaniem 

Ma e nich, z reguły jest on bezkonku- Dla 2600 pracownik 5 systemu zadaniowego w produkcji itp. Zwracamy przy tym uwagę na 23) 

| nk rencyjnym faworytem. Tak właśnie rzedsieb; „A W dla każdego dnia z równoczesną po-  Umacnianie szacunku do wykony- | 

e było na przykład w obwodzie ast- | P siębior sńwa „Mikromat” w  pularyzacją całościowego płanu za- wanej, wysokokwalifikowanej pracy i 

ST rachańskim, gdzie niespełna rok | Dreźnie, wśród których jest 600  daniowego na pięciolatkę. © robotników, inżynierów, kierowni= 

lots na o: ge pracy zmie- | członków NSPJ, oznacza . te Staramy się wńikać w warunki ziędaf i ŚaaCY eta; którzy | 

vi ono partyjnego ldera. Na czele obowi przetworzenia uch. PCV na każdy odcinku wytwarza- iennie wykonują swoje  obo- 

YW Komitetu Obwodowego KPZR stanął wał Śbshi że k La) nia, organizować pomoc na odcin-  WiAZKi. | 
zm L Djakow, który dla mieszkańców | | * „M partn na konkretny kach zagrożonych, łączyć we współ- | 
język działań działaniu wszystkie organizacje ma- Przesłanki sukcesu | 
KU ae płat PnadRA jego kan- , aa | 
bs aturę na deputówanego ludowe- |  Wytwarzam sokowydajn e. Chodzi nam © to, aby troska | 
rud co ZSRR. Głosowało na niego %6,5 | rabiarki. Według ustaleń, nasza poc, © "lość 1 jakość produkcji w równej ary tried zg manyki | 
dw proc. wyborców. Deputowanymi lu- dukcja, w latach 1986—1990 — po- mierze ebejmowała wszystkich, by nie że p 
dowymi zostali też I sekretarz Tam- i zatrudniony mógł edczuć na jeż nie wystarczają, że potrzebna 
ny winna wzrosnąć od 148 do 150 pro- jest wiedza fachowa i polityczna po 
w" bowskiego Komitetu Obwodowege | cent. Natomiast w części dotyczącej  w!ashym przykladzie, że dobra praca by osiągnąć zamierzony postęp 
a. parti J. Podolski, I sekretarz Ki- | obrabiarek wyposażonych w urzą. 9 lepsza płaca i szybsze xaspoka- produkcji naszych wyrobów 
yi jowskiego KO KP Ukrainy G. Re- | dzenia mikroelektroniczne, wzrost potrzeb socjalnych 1 warun- > 
iw, dora bita innych przywódców | ten powinien wynieść 80 procent. probe Pysksjsć pó pe or Aga gen s * Zdajemy sobie sprawę, że nasze 
nt partyjnyc Nasze obrabiarki dostosowane są do ko | + WY- rezerwy organizacyjne i materialne, 
ik „Druga tendencja polega na tym,że | kompleksowej, _ zautomatyzowanej nywanej Bed pala wnoszónege po-  .,jityczne i fachowe same z siebie 
* wielu wyborców głosowało nie prze- | produkcji. Przeznaczymy je zarówno  Fepu_racjonalizatorskiego, pd nad- nie staną się czynnikiem pobudza- 
| ciwko partii, ale przeciwko partyj- | dla potrzeb krajowych jak i na eks- dyr yka jg wyj eo I 28 jących realizację czekających nas 
w nemu aparatowi, który w przeszłości | port. Udział pradukcji zautomatyzo- pary 8 atkowe osiąg- zmian: Musimy się przede wszystkim 
+ komek p pdęż A> odci systemów obrabiania ma ęcia. zmienić wewnętrznie sami, szen 
, racyMmy. /Aparat 208 poddany su- 40 do 50 procent. ; wać nowe spra z edw. e po 
| rowej krytyce i zgodnie z uchwałą kóść Niezależnie od tego, przyznawane unikać mówienia prawdy p a 
XFX_ Ogólnozwiązkowej Konferencji | wy. słzałeżność są premie roczne, zadaniowe i wach, które nas czekają. Pomocą dla 
Partyjnej pod koniec ubiegłego roku spółz Wezność inne. właściwych rozstrzygnięć może być | 
został zreorganizowany i uczy się | | , 5 z ź tylko otwarta, rzeczowa ocena stanu , 
h nowych metod kierowania politycz Zadania produkcyjne powiązane Główne kierunki wyjściowego nawet  wiedy, 
- nego. Jednakże jeszcze nie wszędzie | zostały z zadaniami pracy politycz- | prawda kogoś zaboli Chodzi e to, 
k ludzie odczuli efekty tych zmian, nie | Nno-ideologicznej. Zmierza ona do Rzecz zrozumiała, że niemały by osiągnąć cel nie za wszelką cenę, 
y wszyscy pracownicy aparatu zdołali | pobudzania aktywności pracowni- wpływ na produkcję i jej pobudza- a poprzez zgodę, świadome poparcie. 
. się stać autentycznymi liderami po- | ków, jednoczenia troski o warunki nie ma cja, kietowniey po- całej załogi. ; 
m litycznymi. pracy 1 płacy z dbałością doskona- ch odcinków pracy, admi- 
ą Wyraźną nieufność do aparatu | "enie produkcji. mistracja. Wiełe bowiem zależy ed Zdajemy | sobie sprawę, że om ! 
* dało się odczuć na przykład w ob- sposobu kierowania zespołami ludz- powodzenia i naszych osiągni | 
t wodzie kemerowskim, gdzie skomp- XI Zjazd wytyczył perspektywy kimi i od umiejętności dogadywania również pracownicza duma ze swo». 
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w Prawie wszyscy przywódcy partyjni | ju I wskazał w tym zakresie główne mały wpływ na całość ma styl pań-  niejszości i przyszłości. Dlatego po- 
, i państwowi ponieśli tam porażkę, cele, które w wynika  stwowego kierównictwa. Środki ma-  święcamy tak wiele uwagi temu, by 
A ponieważ ludzie utożsamiali swoje | BSkreślonege rozwoju sowej informacji, praca masowych każdy pracownik czuł się w swoim 
4 kłopoty z ich nazwiskami. Czy był | Pow y " organizacji itp. My, fake kierownie- zakładzie dobrze, by mógł być dum- 
łe cios w partię? Nie, ponieważ spo- | Ponieważ nasza produkcja Ma twe czne w ny z jego produkcji. ! 
A śród 8 wybranych tam deputowa- | ogromne znaczenie dla całej gospo- wie pojmujemy swojej reli jako ' | , | 
rd nych jest tylko 1 bezpartyjny, a re- | darki NRD, staramy się, aby każdy czynnika wspierającege ię lub inną _ Nie unikamy otwartych dyskusji, 
p szła to komuniści. Coś takiego nie | pracownik stawał się nosicielem po- metodę pracy, tak lub inaczej sor- każdy może wypowiedzieć się kry= 
| zdarzało się nawet w tych czasach, | stępu, wiedzy racjonalizatorskiej i  gąnizowanege wysiłku, lecz tresa-  tycznie o wszystkim co dotyczy za- | 
kładu, byle była to konstruktywna 


jest prawdziwym autorytetem. Zało- 


kiedy deputowanych dobierano wed- 
le edgórnego „rozdzielnika”. | 
Niespodziewany efekt orzymiosły 


nowoczesnej techniki w produkcji. 


czymy siłę e dobrą atmosterę pracy 


' w całym zakładzie, w całym zespole 
wnaiczym. " 


prace 


krytyka, kulturalna wymiana zdań, 
dyskusja. Stwarza to duże możliwo-_ 
ści rozwijania pracy politycznej x 
załogą, pomaga w lepszym rozumie- 


bej Pawa as Sh © sarano Bad» s: p) Reg A ej żeś Na konferencji delegatów naszej | 
z zakładowej organizacji partyjnej miu jej potrzeb, pogłębia znajomość 
spraw i problemów ważnych dla lu- 


sóę pozostawiać na listach wybor- 
czych albo samego pierwszego sek- 
retarza komitetu obwodowego partii, 
albo najwyżej dwóch kandydatów. 
Niektóre zebrania okręgowe nie 
przychyliły się do wniosków wybor- 
ców, by umieścić na liście wszyst- 
kich zgłoszonych kandydatów, przez 
©o osłabiały zainteresowanie wybo> 
rami i wywoływały protest. prze- 
ciwko poczynaniom sprzecznym z 
demokratycznymi zasadami nowej 
ardynacji wyborczej. Protest ten do- 
prowadził do tego, że niektórym 
przywódcom partyjnym zabrakło 
głosów, nawet jeśli obok ich nazwi- 
ska nie było żadnych innych kan- 


kromat” w Dreźnie. 


wyodrębniliśmy zasadnicze kierunki 
pracy polityczno-ideologicznej ściśle 


dzi i produkcji. 


Wietnamska 
odnowa 


Przeobrażemia w systemie cekono- 
micznym 1 politycznym Wietnamu, 
określane oególnym mianem odne- 
wy, były głównym tematem ebrad 
VI Pienum, Komitetu Centralnego 


Zniesiono różnego rodzaju ograni- 
czenia na indywidualną działalność 
produkcyjną w mieście i na wsi, 
zniesiono system kształtowania cen, 
zlikwidowano zaopatrzenie kartko- 
we na ryż i inne produkty. W re- 
zultacie tych działań nastąpiła zde- 
cydowana poprawa w zaopatrzeniu 
rynku. W ubiegłym roku  produk- 
cja towarów powszechnego użytku 
wzrosła o 11 proc. 
jednolitych cen 


śdzie strategiczny kierunek na od. 
nowę wszystkich sfer życia społe> 
cznego sprawdził słę w praktyce. 
Powodzenie polityki odnowy w zna- 
cznym stopniu zależy ed dalszege 
rozszerzania demokracji socjalisty- 
cznej. Podkreślił to w wystąpieniu 
na plenum sekretarz generalny KC 
KPW Nguyen Van Linh. Bardzo 
wiele uwagi, zarówno podczas przy- 
gotowań do plenum jak i podcząs 
wielodniowych obrad, poświęcono 


dydatów. , 
h | „| Kom cznej Partii Wietnamu Wprowadzenie £ 
By oz zj hy ad EE które _ obradowało w rynkowych doprowadziło do inflacji CM partyjnego kierownic- 
rażono wcale nie partii komuni- | dniach 20—2%0 marca br. i wzrostu Ra Kilogram ryżu kosz- zakóje six sp RCA spe ć 
i 0 » tował na kartki 60 dongów, a ń ; , 
stycznej, tylko tym jej członkom, Termin „odnowa wszedł na ich zniesieniu Cena Rd do 506 nie powinna wykonywać zadań na- 
leżących do administracji lecz zaj- 


których wyborcy nie uważają za ak- 
tywnych orędowników . przemian. 
Sekretarz zenerałny KPZR M. Gor- 
baczow miał więc wszelkie podsta- 
wy do stwierdzenia, że nawet w tej 
trudnej sytuacji „zdobyliśmy silne 
poparcie dla polityki przebudowy, 
poparcie dla linii partii”, Taka jest 


trwałe do języka politycznego w 
w Wietnamie dwa lata temu, po 
VI Zjeździe KPW, który nakreślił 
trzy główne zadania: zwiększenie 
produkcji żywności, artykułów po-_ 
wszechnego użytku oraz towarów 
przeznaczonych na eksport. Pomy- 
ślna realizacja tych zadań wymaga- 
ła porzucenia nakazowo-administra- 


dongów. Rozpoczął się proces bar- 
dzo wyraźnego zróżnicowania do- 
chodów i szybkiego bogacenia się 
elementów spekulacyjnych. W 
związku z powyższym można było 
spotkać się z opiniami krytycznymi, 
oskarżeniami o rzekome odstępstwa 
od budownictwa socjalistycznego. 


mować się ich aspektami politycz- 
nymi. Stąd też postuluje się aby 
formułę: „partia kieruje wszystki= 
mi dziedzinami życia w sposób 
wszechstronny, bezpośredni i abso- 
lutny”, która dotychczas obowiązy- 
wała zastąpić formułą „partia spra= 
wuje nadzór polityczny”. Jest to is- 


prówda. 
cyjnego systemu kierowania  ży- 'Obradujące pod koniec marca  totna zmiana roli > ; 
DYMITRU O ENO ciem gospodarczym i społecznym i  plenum KC KPW dokonało wszech- społecznym i AE SARE 
| WALERIJ TELIG rozwoju wszystkich sektorów gos-  stronnej analizy przebytej drogi i i: 
i potwierdziło, że przyjęty na VI Zje- EuG 


PAWEŁ ANTONOW 


_ podarki. 
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„a 
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17 jeżnyra 


N ajdłuższy „serial polityczny Tele- 
wizji Polskiej, jak nazwano progra- 


my relacjonujące obrady Okrągłego 
"nych nużył, wszystkich jednak iry- 
'4ował specyficznym słownictwem, 
"którym posługiwali się dyskutanci. 
Przy wszelkich korzyściach, jakie 
przyniósł, Okrągły Stół zaśmiecił 
"nam .polszczyznę takim mnóstwem 
terminów, zwrotów i wyrażeń, że 
"bez przesady można mu przypisać 
zapoczątkowanie . nconewomewy, 
"czyli języka niepotrzebnego. 


.. Oburzają się na to zarówno zwykli 
telewidzowie i słuchacze jak i za- 
wodowi politycy, dziennikarze i 
| , działacze, dla których ten nowy ję- 
zyk jest symptomem niskiej kultury 

$. „politycznej, braku przygotowania de 
występów publicznych 1 w ogóle 
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drętwoty językowej. Ukazało się na 

„ ten temat sporo artykułów. Sam też 

SZZZŁ „parokrotnie zabierałem na ten temat 
UNE glos ale zarówno strońa solidarnó- 

[ a s "Sciowó-opozycyjna jak  koalicyjno- 
| ' »rządowa nie żałuje sobie i Okrągły 
"Stół aż się trzęsie od cecenscnsuau (!) 

relegalizacj, nomenklatury, niokon- 

frontacyjnych wyborów itp. okre- 

Śleń, utworzonych z potrzeby chwili, 

mie języka. 05005. 


- + — 


- Znacznie ciekawszymm zjawiskiem 
jest jednak przesuwanie się znaczeń 


i modyfikacja niektórych terminów. 


Okrągly Stół wystąpił tu w charak- 
terze katalizatora. « Mieliśmy więc 
najpierw „uw. Solidarność, potem 
b. „Selidarność” wreszcie „Solidar- 
= „. eńść”. Podobnie się działo z Nieza- 
Związkiem Studentów 
(NŻE). Są termińy, których niegdyś 
było do przesytu a których dziś ae 
$wiecą szukąć (ekstrema, warchoły, 
wiły antysocjalistyczne). Pojawiły się 
za to terminy, nie używane dotych- 
czas (inflacja, wspomniany już cen- 
sonsus, © którym się mówi, że te 
największy monsenste językowy na- 
szych czasów, nieco wcześniej strajk 
nazywany poprzednie przerwą w 
pracy itd). z SEE 
' Neonowomowa różni się od nowo- 
mowy tylko czasem powstania. Może 
jeszcze w pewnym stopniu wyróżnia 
ją sytuacja, w której powstała, okres 
uochodzenia do zgody kręgów wła- 
dzy z kręgami opozycji. Dlaczego, 


Stołu, w jednych budził emocje, in-- 


ślę, że przyczyna jest prosta: nikt | 
nie chciał się narazić na zarzut pe- $ 
sługiwania się starym językiem, tym | 


językiem, którym jeszcze do niedaw- 
na obie strony zaciekle się zwalcza- 
ły. 

„Pluralizm polityczny staje się 
faktem, przybierającym kształty no- 
wych partii politycznych” — pisze 
publicysta, zastanawiając się nad 
obecną sytuacją naszego kraju. CóŁ 

za piękny przykład nowomowy! Plu- 
.ralizm polityczny staje się faktem 


i ten fakt przybiera kształty (jakie? I 


kształty czego?) partii politycznych, 
„lle tych nowych partii powstało? 
Ani jednej! Więc czy, zgodnie z Lr 
gumentacją autora, ten pluralizm 
"staje się faktem, czy nie? Przecież 
parę wierszy niżej autor pisze, że 
„możemy dziś oceniać to zjawisko 
jedynie w kategoriach inicjatyw, 
„chęci „bo? o nowych partiach de 
iure mowy być nie może”. 


Czyżby to był tylko paradoks? Bo | 
„oto czytam w poważnym tygodniku: 


„.. Kongres opozycji antyustrojo- 


'wej.. przeciwko dogadywaniu się | 
elity władzy i tzw. opozycjł konst- | 
„ruktywnej. Cel: wspólny front dzia- 


dań na rzecz zmiany ustroju w no- 
wych warunkach społeczno-politycz- 


nych w których... część, „Solidarno- | 


ści” angażuje się w podtrzymywamiu 
„komuny”. | 2 


Czy łatwo się zorientować w ta- 
"kiej skomplikowanej sytuacji? „Biez 
"wodki nie razbieriosz” — jak mówią 
Rosjanie. Więc może isłotnie nowa 
rzaczywistość wymaga nowego języ- 
Jka? Ba, ale ten język powinien hyć 
'przecież językiem zrozumiałym, bo 
mUusi przekazywać' określone: treści, 
1owe treści, gdyż sytuacja społeczia, 
polityczna (nie mówiąc o gospodar- 
-'ce) jest całkowicie nowa. Czy więc 
ważniejsze jest, żeby te był nowy 
język czy też powinien o być przede 
wszystkim język zrozumiały? A poza 


tym —'czy te musi być język tak 


-śmiertcvlnić poważny? ' *"- 


- 


ż O sprawach poważnych „mażna pi- 


sać albo dostojnie albo w aposób. 


swobodny i lekki, że komentarz nie 
musi być rewią cytatów ze słownika 
wyrazów obcych a sprawozdanie 
— popisem uczoności autora. Wiem, 
że trudno się zdobyć na dystans wo- 
bec problemów tak bliskich sercu 
każdego Polaka, który w dodatku 
uważa za swój obowiązek nieść na 
swych barkach odpowiedzialność za 
losy naszego kraju. Warto jednak, 
pisząc, pamiętać e możliwościach 
chłonnych czytelnika. On też: powi- 
nien wziąć na siebie część tej od- 
powiedzialności — a jak ma to zro- 
bić, skoro już po przeczytaniu kilku 
linijek zaczyna ziewać? 


*+*"+= Rh = w -Ń o -. 
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— Wyższe wykształcenie. sprzedam niedrogo!!! 


Z partyjnej wókandyc. 


| Sprawa przecieków 


Na tempo wznoszenia miaszkanio- 
4 wego osiedla w Gorzycach nad War- 
tą nikt nie narzekał. Domy rosły-jak 
grzyby po deszczu. Ale na tym kon- 


lano-przyrodniczego porównania, 
ponieważ kubaturowym efektom nie 
dorównywała jakość, . Przeciwaie, 


4 mieszkańcy najwyżej usytuowanych 
pięter szybko amnienili euforię na: 


lamenty.-Kto długo bez skarżi wy- 
i tczymą monotonię rytmicznege kapa- 
nia na głowę deszczowych kropel? 
Kiedy. w zarządzie smółdzielni 
uzbierało się dziesiątki zażaleń, 
| wspartych protokołami PZU — po- 


stanowiono zaradzić złu, zwracając - 


się do wykonawcy, czyli Miejskiego 
Przędsiębiorstwa Budowlanego z żą- 
"daniem „kompleksowego . usunięcia 


usterek”. MPR nie kwapiło się z po- 


zytywną reakcją, wobec czego „spra- 
„wa .prżecjeków” trafiła do: delega- 
tury NIK. : | 


Specjaliści NIK ponad wszelką 
wątpliwość ustalili, iż siły przyrody 
mogły bezkarnie nękać lokatorów 
„wskutek  niesolidnego wykonania 
dekarskich robót, Budowlańcy nie 
brzestrzegali podstawowych zasad 

ycia dachów: Źle gruntowali pod- 
(oże, stosowali nieodpowiednią hyd- 
roizolację. Marna była ich papa oraz 
epik. Lustracja 16 domów oddanych 
do użytku w ciągu trzech lat wy- 
kazała konieczność ponownego po- 
krycia dachów, €o oczywiście wpę- 
dziło w ponury nastrój załogę MPB 
(niezasłużenie pobrane wynagrodze- 
nia i premie), ale najbardziej 
wstrząsnęło ludźmi bezpośrednio od- 
powiedzialnymi za budowlaną par- 
taninę. 


„Delegatura NIK skierowała do re- 
jonowej prokuratury wniosek 0 
wszczęcie karnego postępowania 
przeciwko kilku kierownikom bu- 
dów oraz inspektorom nadzoru. Na 
liście obwinionych znalazł się także 
zastępca dyrektora ds. produkcji, to- 
warzysz Franciszek K. Zarzucono 


czy się pozytywny wydźwięk budow- 


zasad 


sonelu, wskutek czego nastąpiło na- 
ruszenie "mieszkaniowej substancji i 
dobrego. samopoczucia jej użytkow- 
ników, | 
Łatwo się domyślić, że do winy 
nikt się nie chciał przyznać. Robót- 
nicy — dekarze przeklinali majst- 
rów, majstrowie wytykali podwład- 


nym zawodowe „niedouctwo”, ia- 


śpektorzy nadzoru powoływali się ua 


«swoje wpisy do ksiąg robót, których 


ńikt nie honorował. K. dowódźił $i- 
życznej niemożności pilnowania kai- 


dego dachu podczas smarowania 


papy lepikiem. Od czego są pracew- 
nicy, którym się za to płaci? Wsty- 
scy natomiast byli zgodni, że jakość 
„materiałów używąnych do krycia 
dachów była niskiej jakości; na 00 


„przedsiębiorstwo nie miało _żadnege 


wplywu. Mogło nie kupować ofero- 
wanych «nu materiałów, alę wiedy 


„ "w ogó.e nie mogłoby budować. : 


„Życie dowodzi, że tam gdzie. nie 
ma ostrych 'granic. wyznaczających 
pracownoczą . kompetencję, niełatwe 
znaleźć sprawców, -Co- najwyżej 
można zastosować zbiorową. 0dpo- 


. wiedzialność, .łecz. z. mmiarem.. Be 


skąd" się weżmie: ludzi do oracy? Djy- 


„. rekcja MPB usuneła kilku brąkore- 


bów, ale natychmiast - znaleźli ©ni 
zatrudnienie w. - konkurencyjnym 


_ przedsiębiorstwie. K. również rozstał 
SIĘ ze stanowiskiem, nie rozumiejąc 


za Co został „krzywdząco potrakto- 
wany”: . odpowiadał za- zaledwie 
roczną pracę w MPB. Przedtem był 
dyrektorem w inne) instytucji, gdzie 
za podobne efekty pracy dostal Zło- 
ty Krzyż Zasługi. : | 


,Prokurator nikomu nie udowodnił 
świadomńej winy, nikt niczego nie 
ukradł. Cała sprawa została więc 
umorzona. Przedsiębiorstwo na wła- 
sny koszt wymieni dachowe pokry- 
cia. Nie skończyły się natomiast pe-" 
rypetie K. Otrzymał naganę. wymie- 
rzoną przez WKKR. Właściciele 
zmoczonych głów i mebli muszą 
mieć satysfakcję. m, 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
ń | UNIYSOFT NT". 
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Owocnych obrad, towarzysze delegaci! 


rajowa Konferencja Delegatów PZPR 

zbiera się w czasie, kiedy przed społe- 

czeństwem polskim — z inicjatywy PZPR 
— otworzyła się szansa dokonania historyczne- 
go przełomu, wejścia na drogę rozwoju, któ- 
rego istotą będzie stworzenie w Polsce nowo- 
czesnego kształtu ustroju socjalistycznego. Na- 
daje to KKD wymiar wydarzenia politycznego 
wielkiej wagi o charakterze nie tylko wew- 
nątrzpartyjnym. 

Statutowym obowiązkiem KKD — która sta- 
nowi zwieńczenie kampanii sprawozdawczej w 
parti; na półmetku kadcacji — jest odniesie- 
nie się do realizacji postanowień X Zjazdu 
i ustalenie priorytetów pracy partii na okres 
do XI Zjazdu. Wagę statutowych zadań KKD 
w oczywisty sposób wzbogaca kontekst polity- 
czny, społeczny, gospodarczy. KKD z pewno- 
ścią odniesie się do głębokich przeobrażeń za- 
chodzących w partii — i szerzej — w Polsce, 
Ną tym tte KKD powinna dokonać wnikliwego 
przeglądu sił partii. Nadto — i przede Wszy- 
stkim — KKD p 7inna odegrać szczególnie 
ważną rolę w kampanii wyborczej do Seimu 
i Senatu Poskej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Dla przyszłości 


.skomplikowanej 


" wobec wszystkich wyzwań, 


„Krajowa Konferencja Delegatów — podkre- 
Ślił I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski na XII 
Plenum KC — obradować będzie w nadal 
sytuacji, związanej przede 
wszystkim z ciśnieniem niezwykle trudnych, 
a niemożliwych w krótkim czasie do przezwy- 
ciężenia problemów naszej gospodarki, bole- 
snych dróg jej reformowania. Problemy te sta- 
nowią ważny czynnik rzutujący na nastroje 
społeczne, na postawy poszczególnych grup 
elektoratu. Musimy to uwzględnić szczególnie 
mocno w kampanii wyborczej. Zamykając je- 
den i otwierając nowy etap rozwoju, stajemy 
jakie z tym się 
wiążą. Wyznacza to sposób patrzenia na zada- 
nia KKD PZPR. Mus ona stać się niezwykle 
ważnym elementem kampanii wyborczej, kon- 
solidując partyjne szeregi, skupiając je wokół 
programu ofensywnych działań dla przyszłości”. 

Delegaci — którzy w liczbie 1749 zbiorą się 
na KKD — dysponują wielkim bogactwem 
przemyśleń, wniosków, opinii. Jest to w pierw- 
szym rzędzie płon kampanii sprawozdawczej 
oraz powszechnych rozmów indywidualnych w 
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partii. Przypomnijmy, że kampania i rozmo- 
wy dalece wykroczyły poza rozumiany for- 
malnie zakres sprawozdawczy. Wypełniła ją 
przede wszystkim bardzo żywa dyskusja nad 
Tezami Biura Politycznego na X Plenum KC, 
a następnie nad treściami-i sposobami reali- 
zacji postanowień X _Plenum. 


Cenne tworzywo dla przemyśleń przyniosła 


też III Ogólnopolska Konferencja Teoretyczno- 


-Ideologiczna. Z kolei — przebieg i uzgodnie- 
nia „okrągłego stołu” oraz podjęte w ich na- 
stępstwie decyzje Sejmu. Ostatnio zaś — bez- 
pośrednio przed KKD — spotkania delegatów 
w województwach i zwłaszcza 15 regionalnych 
spotkań* członków kierownictwa partii z deie- 
gatami, które stanowi.y roboczą platformę kry- 
tycznej i samokrytycznej dyskusji o reali-*- * 
postanowień X Zjazdu oraz wstępnej wymiany 
myśii o treściach rezolucji, które przyjmie KKD, 


Uwagi, opinie i sugestie delegatów — z pew- 
nością zostaną wykorzystane w dokumentach 
programowych KKD. Delegaci otrzymają bo- 
gaty zestaw materiałów sprawozdawczych 
i problemowych. Nadto delegaci przywiozą na 
KKD rozpoznany obraz problemów i nastro- 
jów swoich środowisk. W sumie nie zabraknie 
materii, która pozwoli twórczo rozwinąć i skon- 
kretyzować program ofensywnych działań par- 
e na ZE połowę kadencji, a w pierwszej 
ową w kampanii wyborczej do Sejmu 


Owocnycii ayrąd, Towarzy$ze delegąckh: 


Pa. 


- pe" 


r -.jiitttmm”* Wu. 


- 


uczestniczyła 'w obradach ' „okrągłego 
"aby wspólnie określić nowe kierunki rozwojowe 
Polski, ich charakter i tempo dalszych  prze- 
'mian społeczno -politycznych i gospodarczych. 


- | mieszkańców wsi, «w rozwiązywaniu 
| specjalistycznych porad lekarskich, upowszech- 
| niania kultury, w rozwoju 


w sprawie zadań partii w wyborach do Sejmu 
' i Senatu PRL 


= 


W dniu 4 czefwca pójdziemy do urn wybor- 
czych, aby wybrać przedstawicieli społeczeństwa 


| polskiego do Sejmu i Senatu. 


Będzie to akt o doniosłym znaczeniu politycz- 
nym i społecznym. Z Sejmem i Senatem, które 
z woli narodu zostaną powołane w demokraty- 
cznych wyborach, już dzisiaj społeczeństwo wią- 


że wielkie nadzieje. Będą one kierować losami 


Polski w trudnym okresie naszej historii, przys- 
pieszać i dynamizować przeobrażenia, wprowa- 
dza naszą djczyznę na drogę socialistycznej de- 
mokracii parlamentarnej i społeczeństwa oby- 
watelskiego. | » 

Komitet Centralny stwierdza, że Polska Zjed- 
noczona Partia Robotnicza przystępuje do kań- 
panii wyborczej do Sejmu I Senatu w poczuciu 
realizacji „zapowiedzi programowych — od X 
Zjazdu pa X-Pleęnum KC — dotyczących reformo- 
wania gospodarki narodowej i życia społeczno- 
„politycznego. Jako inicjator porozumienia no- 
rodowego, reform i przebudwy państwa; rzecz- 
nik swobód gospodarczych. i obywatelskich PZPR 
stołu”, 


s w wielkim dzielć przebudowy Rzeczypospoli- 
tej partia. ma swój niepodważalny udział. 


| Wspólnie z sojusznikami konsekwentnie zabiega 


SI 
nowienia 1 maja świętem międzynarodowej so- 
lidarności klasy robotniczej. Komitet Centralny 
PZPR zwraca się z apelem do wszystkich człon- 
ków i kandydatów partii, do instancji i organi- 
zacji partyjnych, do ludzi. pracy, o godne ucz- 
czenie tej doniosłej rocznicy społecznie użytecz- 
nymi czynami w zakładach 'pracy, miastach | 
osiedlach. Szczególnie cenne i pożądane  po- 
wiany być inicjatywy mające na celu pomoc dla 
problemu 


usług 
rozbudowie sieci dróg dojazdowych itp. 

"W sprawach Krajowej Konferencji Delegatów 
PZPR Komitet Centralny PZPR: 


1 Zatwierdza i kieruje do delegatów na 

KKD PZPR sprawozdanie z realizacji 
uchwał X Zjazdu PZPR „O zwiększenie efekty- 
wności gospodarowania i poprawę warunków 
życia, o pogłębienie socjalistycznej demokracji, 


o umocnienie międzynarodowej pozycji Polski” 


oraz informację e pracy Komitetu Centralnego, 
Biura Politycznege, Sekretariatu i komisji pro- 
blemowych KC PZPR. 


UCHWAŁA - 


W roku bieżącym miją setna rocznica usta- 


technicznych, 


e 


o przyspieszenie reform. Ich jedynym celem jest 
pomyślność Polski i jej obywateli. 


Partia będzie aktywnym uczestnikiem kampa- 
nii przedwyborczej. otwartym na współdziałanie 
ze wszystkimi konstruktywnymi siłami społeczny- 
mi, z każdym, dla kogo dobro narodu I panstwa 
jest, celem nadrzędnym. . 


Komitet Centralny zwraca się do terenowych 
ogniw partii o podjęcie stosownych przedsięw- 
zięć, tak aby kampania wyborcza stała się kon- 
tynuacją dialogu rozpoczętego przy „okrągłym 
stole”, dia dobra kraju i lokalnych środowisk. 
Wyrażamy nodzieję, że w szeregach opozycji 
znajdzie się dość siły i odwagi, by dialog ten 
kontynuować w imię postępu i rozwoju ojczyzny. 


Komitet Centralny zwraca się do wszyskich 
członków i kandydatów Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej © zaangażowanie w walce 


"wyborczej, o czynny udział w promowaniu. kan- 


dydatów na posłów i senatorów, w propagowa- 
niu programu partii, w agitacji na rzecz maso- 
wego poparcia kandydatów PZPR i koalicji — 
wszystkich wybitnych. Polaków. | 

Jest nas ponod 2 miliony. Mamy szczytne ce- 
le. Tworzymy wielką siłę. Niech świadomość 
tegó towarzyszy nam przez cołą kampanię i w 
dniu wyborów. - | 
- || KOMITET CENTRALNY PZPR 
_ | Warszawa, 15 kwietnia 1989 r. 


— 
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7. Kieruje do delegatów następujące mate- 
"riały rządowe: | 


8 Informację rządu o realizacji zadań społe- 
czno-gospodarczych w latach 1986-1988; 


© Propozycje rządu w sprawie zmian w sy- 


stemie świadczeń społecznych: 


„ © Raport a stanie . organizacji i państwa 
przedłożony przez Komisję Partyino-Rzodowq ds. 
Przeglądu '1 Unowocześniania Struktur Organi- 
zacyjriych -Gospodarki i Państwa: 


© Zarys koncepcji reformy systemu szkolnego 
w PRL. 


3 - Komitet Centralny stwierdza, że spośród 

1776 delegatów, wybranych na X Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, ważny 
mandat zachowało 1749 delegatów. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, 15 kwietnia 1989 r. 


Komentarz pe Xil Pienum KC PZPR zamieszczamy na 
str. —7. i > 
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Uchwała XII Plenum KC PZPR | 


trzy miesiące narodowego 


Ostatnie decyzje Sejmu, 
którymi znowelizowano Kon- 
stytucję | przyjęto nową Or" 
dynację wyborczą do Se 
Senatu zbiegły się 2 finałem 
okrągłego stołu stanowią 
jego prawną materializację 
w odniesieniu do naczelnych 


organów władzy państwowej. 


Zbliające się wybory wyło- 
nią te organy. W rozmowach 
stawianych jest wiele pytań. 


Po co te zniany? Jak ukształto- 
wano uprawnienia Sejmu, Senatu 
i Prezydenta i wzajemne relacje 
między nimi oraz Radą Ministrów?” 
Jak szanując ordynację wyborczą 
najlepie, prowadzić kampanię wy- 
borczą? Staram się odpowiedzieć na 
te wątpliwości mając świadomość, że 
praktyką działania musimy rozwiać 
je do końca. 


Sejm 


ajwyijszym  erganem władzy 
NJ poństwowej pozostaje Sejm | 
dylke Sejm. W świadomości 
społecznej funkcje Sejmu kojarzą 
się z reguły z ustanawianiem prawa, 


"a tymczasem jego zadania są o wiele 


38ZŁETSZE. 


Poza uchwalaniem ustaw, Sejm 
podejmuje uchwały określające pod- 
stawowe kierunki działalności pań- 
stwa oraz sprawuje kontrolę nad 
działalnością inych organów wie- 
dzy i administracji państwowej. 


W kształłowanym nowym ladzie 
politycznym wymienione funkcje 
programujące i: kontrolne nabierają . 
ważniejszego niż dawniej zxnacze-. 
nia. 


Pregramewe uchwały partii trzeba 
przenęsić na forum parlamentu by 


tezem w nich zawartym zapewnić 


moe państwowych kierunków dzia- 
łania. Jest te statutewym ebowiąz- 
kiem naczege partyjnego klubu pe- 
słów PZPR. 


Podobnie dotyczy to funkcji kon- | 
trolnych w stosunku do innych or- 
ganów władzy i administracji. | 


Nowelizacja konstytucji wprowa- 
dziła pewne zmiany do zasad fun- 
kcjonowania i uprawnień Sejmu. 
Zniesiona została sesyjność obrad. 
Sejm będzie działał permanentnie 
obradując na posiedzeniach. 


Prezydent nie będzie więc musiał 
stanowić prawa wydawaniem dek- 
retów. Takie uprawnienie miała 
Rada Państwa między sesjami Sej- 
mu, ale Bie wykorzystywała go od 
ponad siedmiu lat. Nowy układ po- 
lityczny w Sejmie stworzyć może 
trudności w dochodzeniu do decyzji. 
Przewlekłość postępowania może u- 
trudnić funkcjonowanie  instytuej: 
państwa i gospodarki. | 


Konstytucja precyzuje w takim 
wypadku możliwości  rezwiązania 
Sejmu przez Prezydenta pe zasięz" 
nięciu e©pinii Marszałka Scjmu i 
Marszałka Senatu. "z 


Prezydent może rozwiązać Sejm 
jeśli przez trzy miesiące nie powo” 
łuje on rządu, nie uchwala przez 
płanu 


i 


społeczno-gospodarczego lub ustawy 


budżetowej, bądź uchwali ustawę 
lub podejmie uchwałę uniemożliwia- 
jącą Prezydentowi wykonywanie je- 
go konstytucyjnych uprawńień. Roz- 
wiązanie Sejmu jest równoznaczne 
z zakończeńiem kadencji Sejmu i 
Senatu. | 

W znowelizowanej konstytucji u- 
regulowano w niezbędnym zakresie 
stany najwyższej konieczności pań- 
stwa: wojny, wojenny i wyjątkowy. 
Sejm może podjąć uchwałę o stanie 
wojny jedynie w razie dokonania 
zbrojnego napadu na Polską Rzecz- 
pospolitą Ludową albo gdy z umów 
międzynarodowych wynika koniecz- 
ność wspólnej obrony przeciw ag- 
resji. 
Sejm mianuje na okres wojny Na- 
czelnego Dowódcę Sił Zbrojnych. ' 


"SENAT 


tkowane przede wszystkim po- 


U stanowienie Senatu jest pody- 
trzebą poprawy jakości prawa. 


/4 tego wynikają podstawowe 
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pienia inaczej w naszym pariamen- 
cie. 
Senat był w jednej trzeciej po- 
woływany przez Prezydenta, a w. 
dwu trzecich wybierany przez oby- 
wateli mających to prawo z tytułu 
zasług, wykształcenia lub zaufania. 
ByH to kawalerowie orderów, posia- 
dający wykształcenie co najmniej 
średnie, oficerowie i osoby piastu- 
jące określone stanowiska. Ściśle 
biorąc obywatele ci powoływali se- 
natorów przez swych delegatów 
w wojewódzkich kolegiach wybor- 
czych. 

Głównym motywem propagando- 


„wym w czasie referendum w odnie- 


sieniu do pytania o Senat było za- 
chęcanie do głosowania przeciw or- 
ganowi kapitalistów i. obszarni- 
ków 

Żyjemy dziś jednak w innej epoce. 
Jeśli już sięgać do porównań histo- 


rycznych to obecna koncepcja Se- . 


natu bliższa jest demokratycznej 
konstytucji marcowej z 1921 roku, 
od której zaczęto odchodzić po prze- 


wrocie majowym. . 
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WŁADYSŁAW JONKISZ 


uprawnienia Senatu.  Uchwaloną 
przez Sejm ustawę z wyjątkiem 
ustawy budżetowej, przekazuje się 
Senatowi do rozpatrzenia. Senat 
może w ciągu miesiąca od dnia prze- 
kazania ustawy zgłosić 
propozycje dokonania w niej okre- 
ślonych zmian lub jej odrzucenia. 
Senat rozpatruje projesty narodo- 
wego planu społeczno-gospodarczego 
orąz ustawy budżetowej i planów fi- 
nansowych państwa. Swoje stanowi- 
ska Senat przedstawia Sejmowi. 
Nieprzyjęcie przez Sejm propozycji 
Senatu uchwalane jest większością 
dwu trzecich głosów. | 
Senatowi przysiuguje inicjatywa 
ustawodawcza. Senat wyraża zgodę 
na wybór Rzecznika Praw Obywa- 
telskich i Prezesa Najwyższej Izdy 
Kontroli. 
Najczęściej wysuwaną wątpliwo- 
ścią w związku z ustanaw:oniem Se 
natu jest fakt zniesienia tej insty- 
tucji w wyniku referendum w 1916 
roku. Nietrudno jednak zauważyć, że 
faktycznie poza taką samą nazwą 
uprawnienia Senatu i sposób wybo- 
ru Senatorów różnią się w sposób 
zasadniczy od stanu jaki wynikał 
z konstytucji kwietniowej i jaki 2% 
stał obałony w rezultacie referen- 
dum 
Senat był izba równą Sejmowi. Na 
równi z Sejmem brał udział w roz- 
strzyganiu wnio-ku żądającego ustą- 


pienia rządu lub ministra, ustaw 
zwróconych przez Prezydenia do po- 


nownego rozpatrzenia oraz Znianie 


_ konstytucji. 


Obecnie Senat łącznie z Sejmem 
dokonuje tylko jednego aktu, choć 
oczywiście bardze waźnego — wy- 
boru Prezydenta, Uprawnienia Se- 
natu obecnie syiuują go bez wąt- 


Sejmowi. 


. do Sejmu, 


PREZYDENT 


stamowdonie urzędu Prezydenta 
jest pedykłowane potrzebą u- 
trzymania stabilności państwa 
eraz podejmowania decyzji w przy- 


' padku zablokowania prac w Schnie 


i Senacie lub przewlekłego kryzysu 
rządowego. 
Prezydent czuwa nad przestrzega- 


„niem konstytucji, stoi na straży su- 


wereńnosci i bezpieczeństwa państ- 
wą, nienaruszalności i niepodzielna- 
ści jego terytorium oraz przestrze- 
pania międzypaństwowych sojuszy 


politycznych i wojskowych. 


Prezydent jest najwvższym przed- 
stawicieciem Państwa Polskiezo w 


"stosunkach wewnętrznych i między- 


narodowych. Prezydentem może bić 
wybrany każdy obywatel PRL, który 
korzysta z pelni praw wyborczych 


Prezydent będzie miał prawie 
wszystkie uprawnienia dotychczaso- 
wej Radv Państwa. . 

Jedvnie powoływanie I Prezouą 
Sądu Najwyższego przechodzi do 
Sejmu, a ustalanie powszechnie 0500- 


wiązującej wykładni ustaw do Try- 


bunału Konstytucyjnego. Prezydent 
za naruszenie konstytucji i ustaw 
oraz za przestępstwo może być po- 
stawionv w Stun ossarzenia przed 
Trybunałem Stanu. Przewodniczą- 
cym Trybunału Stanu jest z urzędu 
I Prezes Sadu Najwyższego. Słusznie 


wiec osobv hkedarcej przewodniczą- 


cym Trybunału Stanu nie powołuje 
Prezydent. 

Przy okazji zauważiny, że Prezy- 
dent wedlug konstyliucji kwietnio- 
wcj ponosił odpowiedzialność wyY- 
łącznie przed Bogiem i historią. Obe- 
onie może odpowiadać zupełnie kon- 
kretnie przed Trybunałon Sianu 


i przy ebjęciu urzędu ślubuje Na- 


rodowi Polskiómu. Czy te nie sna-- 


mienma różnica? 

Konstytucja wyposaża Prezydentą 
również w takie uprawnienia, któ- 
rych nie miała Rada Państwa. Pre- 
zydent jest zwierzchnikiem Sił 
Zbtojnych i przewodniczy Komite- 
towi Obrony Kraju. Występuje z 
wnioskiem do Sejmu o powołanie 
lub odwołanie Prezesa Rady Minist- 
rów. Może, zwoływać w sprawach 
szczególnej wagi posiedzenia Rady 
Ministrów i im przewodniczyć. Może 
rozwiązać Sejm w przypadkach 
omówionych wcześniej. 

Nie oznacza to jednak, że Prezy- 
dent jest ponad Sejmem tak jak to 
było przed wojną. 

Prezydent postanawia e stanie 
wojny, zdy Sejm nie obraduje, 
wprowadza stan wojenny i wyjąt- 

- kowy. 

Często zadawane jest pytanie: jak 
się ma ustanawianie urzędu Prezy- 
denta z szerokimi uprawnieniami do 
procesów  demokratyzacyjnych. Ci, 
którzy widzą w tym sprzeczność wi- 
docznie kojarzą demokrację z anar- 
chią, a nie z porządkiem. 
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. Trzeba się zgodzić, że nasza naj-. 
nowsza historia dostarczyła im dowo- 
dów na słuszność obaw. Budujemy 


jednak socjalizm, w którym demok- 
ratycznie wybrane organa - wladzy 
będą podejmowały decyzje w opar- 
ciu o demokratycznie wydyskutowa- 
ne' racje. W realizacji musi jednak 
obowiązywać dyscyplina. Do jej za- 
pewnienia potrzebne są silne orga- 
na wykonawcze władzy państwowej. 


ORDYNACJE: 
WYBORCZE DO 


SEJMU I SENATU 


o ordynacj wyborczej do Sej- 

mu wprowadzono z pewnymi 

modyfikacjami te rozwiązania, 
które w ubiegłym reku znalazły już 
swoje zastosowanie w wyborach do 
rad narodowych. 

Zmiany są jednak dalej idące i 
uwzględniają zarówno specyfikę wy- 
borów  parlumentarnych, jak też 
sształtujący się nowy mechanizm 
życia politycznego w kraju. 

W sposób zasadniczy zmieniono? 
zasady wyłaniania kandydatów na 
posłów i senatorów. Praktycznie 
każdy obywalel ma zapewnione wa- 
runki prawne czynnego udziału 
w tej fazie wyborów. 

Zgodnie z uchwalą XI Plenum za- 
sady wyłaniania kandydatów PZPR 
określają instancje wojewódzkie dla 
swoich okręgów, 

Trzeba uwzględnić fakt, że każdy 
prawidłowo zgłoszony kandydat mu- 
si być przez Komisję Wyborczą za- 
rejestrowany do wskazanego rnan- 
datu. Komitet Wojewódzki PZPR 
może zgłosić członków PZPR na 


kJ 


kandydatów do partyjnego mandatu 
i kandydatów  bezpartyjnych de 
mandatu  bezpartyjnego. Wyborcy 
mogą zebrać co najmniej 3000 pod- 
pisów na kandydata członka PZPR 
i zgłosić go do mandatu partyjne- 
80. 
Zgłaszając kandydata na posła na- 
leży podać jego nazwisko, imiona, 
wiek, zawód, miejsce pracy i miejsce 
zamieszkania, a także wskazać nu- 
mer mandatu, do którego to zgło- 


szenie następuje. Zgłoszenie podpi- 


sywane przez wyborców powinno się 
zaczynać od tych danych, aby wska- 
zać, że podpisu dokonywano świa- 
domie opowiadając się za kandyda- 
tem. 


Wyborca podpisujący zgłoszenie 
kandydata na posła podaje czytelnie 
swoje imię, nazwisko, wiek i adres 
zamieszkania oraz numer dowodu 
osobistego, żeby jego tożsamość nie 
budziła wątpliwości 

Widoczne jest duże zainteresowa- 
nie organizacji społecznych zgłasza- 
niem swoich kandydatów. Wszystke 
to nasuwa konieczność przemyślanej 
taktyki już w tej fazie wyborów. 
Trzeba będzie zapewne wielu poro- 
zumień dlą rozsądnego ograniczenia 
żywiołu, ale i zachęty dla dobrych 


kandydatów. 5 


yłoby niedobrze, gdyby zainte- 
B resowanie parti ograniczyło się 
tylko do mandatów partyjnych, 
Nikt nie przesądził, śe mandaty bez- 
partyjne należą się opozycji. Trzeba 
nam © nie również walczyć lansuje 
kandydatów  bezpartyjnych  skłon- 
nych de koalścji z nami, JE 
Propagowanie kandydatów wyma» 
ga szczególnej inwencji. : 
Ordynacja wyborcza nie reguluje 
żadnych spraw związanych z zebraż 
niami przedwyborczymi zostawiająę 
to praktyce działania. e 


W porozumieniu przy okrągłym. 


stole strony "zobowiązały się utrzy» 
mać swoje programy wyborcze i tre= 


w 


ści głoszone w wyborczej kampanii . 


w granicach zawartej umowy. 
Orzekły, iż podejmą niezpędne wy* 
siłki, ąby kampania wyborcza przy« 
czyniła się do kształtowania toleran= 
cyjnej, demokratycznej kultury po- 
litycznej w naszym kraju. 

- Ordynacja wyborczą inaczej nił 
dotąd reguluje sprawdzanie list wy- 
borców. Spisy sporządzają organa 
administracji właściwe w sprawach 
ewidencji ludności i wykładają je do 
publicznego wglądu w swojej siedzi- 


"bie na okres trzech dni po pięć go- 
dzin dziennie w porze dostępnej dla 


pracujących. Nie będą się tym zaj- 
mować komisje wyborcze, | 

Wyborca otrzyma w lokalu wy 
borczym kilka kart do głosowania; 
Już teraz trzeba się z tym oswajać, 
bo chcemy by nie było wielu głosów 
nieważnych. W zależności od wie!- 
kości okręgu będzie to od 4 do 
7 kart: lista krajowa do Sejmu. listy 
kandydatów do  poszczegóinych 
mandatów w okręgu odrębiiic na 
każdy mandat i lisia wojewódzka Go 
Senatu. ! 

Podział polityczny mandatów do 
Sejmu został dokonany, zaś podział 
polityczny w przyszłym Senacie bę- 
dzie rezultatem wyłącznie wyborów. 
Dia osiągnięcia korzystnego wyniku 
musi zadziałać nasza koalicja. 

Ordynacja wyborcza do Senatu 
jest taka. że zapewnia wolna srę Sił. 
Tam gdzie w tej grze uda sie zmon- 
tować skuteczną koalicję, odrzucić 
partykularyzmy winien wygreć nasz. 
sandydai choć niekoniecznie part: j- 
nv. 

W uchwale XII Pleuum Komitet 
Centralny zwrócił się do wszystkich 
członków i kandydatów PZP?R o za- 
angażowaaie w walce wyborczej, 
o czynny udział w promowaniu na 
posłów i senatorów, w pronaczawa- 
uiu programu partii, w acitacji na 
rzecz masowcgo poparcią kandyda- 
tów PZPR i.koalicji. Od realizacji 
będzie zelażało oblicze najwyższego 
organu władzy państwowej na uuj- 
bliższe cztery lata. ś 
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Ze sprawozdania z realizacji Uchwały X Zjazdu PZPR na KKD 


W wyniku realizacji Uchwały X Zjazdu na nowo określona jest rola PZPR, zasady jej 
współdziałania z organami państwa, portiami sojuszniczymi, organizacjami i ruchami spo- 
łecznymi. Poszukiwanie i wdrażanie nowych metod sprawowania przez partię kierowniczej, 
przewodniej i służebnej roli nie przebiega bez oporów. Dotychczasowy model nie zawsze 
nadąża za zmieniającymi się celami społecznymi, za nowymi warunkami i potrzebami dzia- 
łania. Zrywając z administracyjnym dyrygowaniem ie wypraecowono jeszcze metod spełnia- 
nia przez partię autentycznej, przewodniej roi w państwie, lokalnych środowiskach i przej- 
ścia na polityczne środki działania. W bazie partyjnej, a takie wśród aktywu z niejednako- 
wą skutecznością poszukuje się nowatorskich rozwiązań i eksperymentów. Niedostałeczne 


jest tempo dostosowania stylu pracy parta do głębokich przemian, 
wszystkich dniedzinach życia.) 


Szycka przebudowa funkcji i 


'celów PZPR hamowana jest przez 


ciążące na partii pozostałości stali- 
nowskiej koncepcji jej funkcjono- 
wania. Fartia robiąc wiele, aby pod- 
nieść spoieczną efektywność i atrak- 
cyjność socjalizmu — sama jednak 
pozostaje dla wiem środowisk, 
zawiaszcza dla młodzieży, zpyt mało 
atrakcyjna. To dziedzictwo przeszło- 
ści partia postanowiła konsekwen- 
tnie przezwyciężyć dając temu pełny 
wyraz w Uchwale X Pilenum KC 
PZPR. Podjęte zostało zadanie zde- 


cydowanego usunięcia. z historii na- 


szej partii przekłamań i półprawd, 
aastąpienia „białych plam” prawdą 
historyczną i dania moralnej saty- 
stakcji polskim ofiarom stalinow- 


skiego _ bezprawia w latach 
1937—1955. 
.W materiałach | dokumentach 


przyjmowanych po X Zjeżdzie znaj- 
dują się tak fundamentalne idee, jak 
potraeba przystosowania partii do 
warunków plawalizmu społecznego i 
politycznego oraz budowy porozu- 
mienia narodowego. Idea ta poddana 
ogólnonarodowemu referendum, u- 
wieńczona została spotkaniem i pra- 
cmni „okrągłego stołu”. Przyjęto 
konstytucyjne i ustawowe rozstrzyg- 
nięcia dotyczące nowego modelu sy- 
stemu politycznego w Polsce. Komil- 
tet Centrałny na swych poziedze- 
niach po X Zjeździe dawał stanow- 
czy wyraz Kkonieczności działania 
znetodami politycznymi, przezwycięe 
$ania wszelkich przejawów admi- 
nistrowania i biurokratyzmu w dzia- 
łeniach partii i w jej życiu wew- 
nętrznym. 


zadaniu byłe IY Plenum 
KC w maju 1987 r. Z łego inspiracji 
cpracowane nową wernję „Poradni- 
ka dla POP PZPR”. Uproszezono sY- 
otesa dokumentacji | spraweozdaw- 
cześci w POP. 


edpewiedzialności za pzro- 
gram i kierunki działania w swoja 
średewisku. 


X Zjazd rekomendował doskona- 
$enie kontrolnych funkcji POP — 
stosownie do urzeczywistnianych w 
kraju i partii reform. Jednak POP 
zbył często poprzestają na sygnali- 
zowaniu problemów i zjawisk, nie- 
dostatecznie angażując się w ich roz- 
wiązywanie. Zwłaszcza nieangażowa- 

"nie się w rozwiązywanie konfliktów 
pociąga za sobą utratę inicjatywy 
politycznej POP i spycha je do roli 
mało liczącego się ogniwa w zakła- 
dzie. POP niedostatecznie koncent- 
rują swą działalność na kształtowa- 
miu aktywnego porozumienia sił za- 


kaj 
x 


interesowanych 
form. . 

Stopniowo rozwijana jest aktyw- 
ność partii w osiedlach mieszkanio- 
wych. IV i X Plenum zaleciło wpro- 
wadzenie na szczeblu komitetów 
I stopnia podwójnej ewidencji 
członków partii, eby ułatwić powo- 
ływanie terenowych grup partyj- 
nych na okres kampanii politycz- 
nych. Zalecono też tworzenie w mia- 
stach osiedlowych komitetów środo- 
wiskowach PZPR, obejmujących 


- wdrażaniem re- 


Doskonalenie 


jakie zachodzą we 


partii ograniczyło i zdagodziło jed- 
nostroniność opinii na temat sytuacji 
w partii 1 skupiło uwagę na pro- 
ponowanych sposobach wyjścia Ł 
kryzysu jjeowego. 


Polityka kadrowa 


Poe X Zjeśżdaie problemy deskona- 
lenia polityki kadrowej podejmowa- 
me były w różnym tetresie na 
wszystkich plenarnych  posiedze- 


alizacji polityki kadrowej” zmierza- 
jące do włączenia w procesy kad- 
rowe wszystkich zorganizowanych 
konstruktywnych sił spolecznych. 
Wspólnie z właściwymi organami 
rządowymi tworzone są warunki 
przyspieszonego awansu jednostek 
szczególnie uzdolnionych. Dokonano 
pod tym kątem analizy przepisów 
blokujących bądź utrudniających a- 
wans zawodowy młodych kadr. Sto- 
sowne wnioski i propozycje przed- 
kładane są organom reqdowym. 

Mimo dużego wysiiku włożonego 
w upowszechnienie j wdrożen.e za- 
sad nowej polityki kadrowej partii 
w opinii społecznej nadal występuje 
znaczny krytycyzm. Dość powszech- 
ne są opinie, że nie wszędzie sto- 
sowane są deklarowane kryteria do- 
boru kadr oraz surowe, obiektywne. 
oceny ich pracy, że nie jesteśmy do- 
statecznie otwarci na ludzi utalen- 
towanych i wartościowych, że nadal 
dominują kryteria polityczne w deo- 
borae kadr. 


Skan szeregów partyjnych 


Zgodnie z Uchwałą X Zjazdu 
PZI”R, jednym z kluczowych zadań 


działalności parti 


swą koordynacją wszystkie POP na 
terenie osiedla, w tym TOP oraz 
wszystkich członków partii nyeszka- 
jących w danym osiedlu. 


Nowym instrumentem w działaniu 
POP są rozmowy indywidualne. 
X Zjazd uczynił z nich statutowy 
obowiązek. Rozmowy przed obecną 
KKD PZPR stały się integralną czę- 
ścią kampanii sprawozdawczej 
PZPR edbywanej w połowie 5-let- 
niej kadencji. Ukierunkowane zosta- 
ły na budowanie więzi członków i 
kandydatów z partią, macierzystą 
POP, tworzenie partyjnej wspólnoty, 
umacnianie jej zwartości w realiza- 
cji reform gospodarczych | społecz- 
no-politycznych. Atmosferę towa- 
rzyszącą rozmowom po X Plenum 
ocenić należy jako zróżnicowaną, 


'ewoluującą w zależności od politycz- 


nych i społeczno-gospodarczych wy- 
darzeń w kraju W początkowej fa- 
zie rozmów stwierdzano znaczny 
stopień niezrozumienia i dezorienta- 


"cji w kwestiach dokonujących się 


przemian politycznych w państwie 
Odnosiło się to szczególnie do kdei 
porozumienia narodowego i „okrąę- 
łego stołu”. 


Rozchwianie poglądów | postaw 
politycznych spowodowało —_ 
zwłaszcza wśród starszych wiekiem 
członków — że w tym czasie for- 
mułowano krytyczne oceny dotyczą- 
ce sytuacji w partii. Jednocześnie 
znaczna grupa młodych członków 
partii dostrzegała potrzebę zdecydo- 
wanego przyspieszenia przemian 
wewnątrz partii. Wyraźna ewolucja 
oraz przesunięcie akcentów w oce- 
nach nastąpiła po ogłoszeniu Tez 
Biura Politycznego przed X Plenum 
KC oraz po jego obradach. Nakre- 
ślenie w Tezach. a także podczas 
X Plenum KC, aktualnej oraz per- 
spektywicznej linii politycmej w 


niach KC, w szczególności saś na IV, 
VL VII i X Pienusa. Wietekrotnie 
tematykę ię oceniano ma posiedze- 


niach Błura Politycznego 1. Scekre- 
tariatu KC. 


Pe VSNI Plemum KC (czerwiec 1988 
r) w sposób lutotny ©graniczone 


ilość stanowiek ebjętych polityczną 


akceptacją (© ok. 80 proc.) eraz przy- 
Sęte mewy, oćwarty ; demokratycuny 
„Kryb postępowania POP | kemiie- 
tów PZPR przy poweływaniu i ed- 
woływaniu kadr kierowniczych”. 

PZPR rexzygnułąe z tzw. noemen- 
klatury stanowisk | pozycj kadro- 
wege monopolisty włączyła w pre- 
ceczy doboru kadr podstawowe ogni- 
wa partii, wprowadziła zasadę Żjaw- 
ności i kelezialności w podejmeowa- 
niu decyzji. Nowy tryb peweływania 
i edweływania kadr kierowniczych 
zdecydowanie egraniczający bezpe- 
średnią ingerencję PZPR w decyzje 
personalne, stawia przed partią ebo- 
wiązek przygotowania własnych 
kadr, zdelnych de obejmowania fun- 
kcji kierowniczych w drodze demok- 
ratycanych procedur. 


Umacnia się tendencja wyłaniania 
na stanowiska kierownicze osób nie- 
zależnie od przynależności partyjnej. 
W doborze i ocenje kadr ekspono- 
wane są kryteria merytoryczne a nie 
— jak w przeszłości — głównie po- 
lityczne. Oznacza te zdecydowane 
otwarcie polityki kadrowej. Naztą- 
pilo uspoiecznienie decyzji kadjro- 
wych, wzrosła rola organów pr<ed- 
stawicielskich i samorządowych. IDe- 
centralizacja uprawnień i odpowie- 
dzialności prowadzi do większej. 
swobody w rozwiązywaniu |loral- 
nych problemów kadrowych. 


Prowadzone są prace nad nowe- 
lizacją „Podstawowych zasad współ- 
dzialania PZPR, ZSL i SD w re- 


jest troska e stan Szeregów par- 
tyjnych. W kształtowaniu szeregów 
partyjnych zachodziły zarówno pro- 
cesy pazytywne, jak 'i niekorzystnie 
rzutujące na rozwój partii. Problemy 
te nie mają charakteru wyłącznie 
autonomicznego, zależnego tylko ©d 
woli partii czy wysiłków jej aktywu. 
Stan szeregów partyjnych i proce- 
sów zachodzących w lej sferze SĄ 
silnie uzależnione od dynamiki pro- 
oesów społecznych, zwiaszcza gospo- 
darczych w xraju. i 


Od połowy 1% r. ma miejsce apadek 
stara bczbowego szeregów PŁPR. Za- 
łamała się tendencja warostowa trwające 
od połowy 1%6 r. Na koniec 186 r. pertie 
Hezyła 3 min 132 tys. — amalsła w wb. 
roku © 17 tys. Spadek nastąpił w połowie 
województw, zwłaszcza o  charakierze 
przemysłowym. Niewielki tvzroat mieł 
miejsce w województwach, w których 
przeważa gospodaTEa TNA. 


W styczniu | lutym 15888 r. PZPR 
zmniejszyła swoje szeregi o dalsze 166 
tys. członków, z tego w styczniu © 46 
tysiąca, a w lutym o 47 tys. 


Zanalała aktywność POP w poryskiws- 
niu nowych kandydatow. Zaledwie w po- 
łoviie PÓP w 1668 r. notujemy przyjęcia, 
podczas gdy w 187 r. było ich 0—% 
proc, Będące w porównywa!nych warun 
kach wojewódzkie oryanizacje pastyjne 
osiągują rożne etekty. - 


We wszystkich województwach w 1520 
e. przyjnowane mniej niż w 1567 P., na- 
tomiast wiecej ukiećiano 1 wydatano. 


Przy malejącej Jiczbie przyjęć wśród 
przyjętych zachowuje się wysoki udział 
robotników (49.1 proc.) 1 chłopów (8,8 
proc.). Dla umacniania klasowego cha- 
rexieru partii jest to tendencja pożadana. 
trwająca od kilku lat ale niewystaTrcza- 
jąca, Udział robotniców w PZPR smniej- 
szył się z 380 proc do 31.7 proc. 8 
cehiopów warósł z 9.0 proc. do $,1 proc. 


: ro- 
Upartyjnienie czynnych zewodowo: PF” 
botników wzrosło z 8,7 proc. do kę Pc: 
ehłopów wzrosło z 4,1 prax. do zy 4 A 
inteligencji spadło z 248 pra. pożr- 
proc. Wźóród 803.091 partyjnych 


WY o. 6 PP o” 2 


- Konsultacje 


| NEJ = ME W_E | 


Ze sprawozdania z realizacji Uchwały X Zjazdu PZPR na KKD 


ków jest: 70,7 proc. czynnych zawodowe 
i 20,3 proc. emerytów i rencistów, Ro- 
botnicy w skłądzie PZPR stanowią 937,1 
proc., a wśród ludności czynnej zawo- 
dowo 43,4 proc. — 


_. Wśród 193726 partyjnych chłopów obe- 
cnie jest: 68,98 proc. rolników Indywidu- 
alnych. 5,4 proc. członków rodzin chłop- 


"skich, 11,8 proc. członków Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych 13,8 proc. 
emerytów 1 rencistów — byłych rolni- 


ków. Poziom upartyjnienia chłopów wy- 
nosi 5,8 proc. 

Liczba kobiet wzrosła z 3578534 de 
508 776, tj. 6 1,8 proc, a ich udział 
w skłądzie partii wzrósł z %7,1 proc. de 
27,6 proc. W społeczeństwie kobiety sta- 
nowią 48283 proc. Ich upartyjnierie wy- 
nosi 4,3 proc, 


Liczba podstawowych 1 oddziałowych 


organ.7aCji partyjuych wziosłą z 96,9 tys. 
de 382,0 tvs., tj. o 3,0 proc, Wzrosła też 
liczba środowisk, zakładów prący i in- 
stytucji nie 

zacy|jnego Gddziaływanńia PZPR. 


 Pogiębia się luka pokoleniowa 


w partii. Udział młodzieży w skła-. 


dzie partii spadł z 7,0 proc. de 6,4 
ppoc. Wśród przyjętych z rekomen- 


dacji oryanizacji młodzieżowych by- . 


ło 5,5 proc. a w 1887 r. — byłe 10,0 
proc. . zg oś 

Średni wiek ezłonka partii wzrósł 
z 45.1 do 46,6 lat. s 


System konsultacji w parki 


Instancje i organizacje partyjne 


z uwugą podchodzą do wniosków 


zgłzszanych przez członków partii. 
W trakcie obrad X Zjazdu PZPR de- 
legaci złożyli w formie pisemnej po- 
nad 300 wniosków. W wyniku ana- 
lizy zjazdowego stenogramu w wy- 
dziaiezch KC wynotowano dalszych 
1940 wnicsków i opinii. 

Z ogólnej liczby wniosków i ópi- 
nii, ok. 70 proc. dotyczyio probicą 
matyki społeczno- gospodarczej. 
Więxsszość z nich to opinie o fun- 
kcjonujscych rozwiązaniach oraz su- 
gestie ich doskonalenia w procesie 
wdrażania reformy - gospcdarczej. 
Wszyscy wnioskodawcy za pośred- 
nictwem komitetów wojewódzkich 
PZUR otrzymali informacje o Spo- 
sobie ich wykorzystania bądź rea- 
lizacji Szczegółową informację o re- 
alizacjij wniosków zułoszonych na 
X Zjeździe przedstawiono na III Ple- 
num Komitetu Centrainego. Obser- 


wuje się s'ałą tendencję spadku licz- : 


by wniosków nap!ywających do Ko- 
mitetu Centralnego. W kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej po X 
Zieździe było ich 297. w kampanii 
sprawozdawczej w 1938/80 wp!ynę!e 
ich tylko 50. | 

Uspołecznianiu procesów decyzyj- 
nych służy sysiem konsultacji w 
partii określony uchwałą Biura Po- 
litycznego KC s maja 1994 r. W 
działalności Komitetu  Centralnege 
dąży się de srerokieze uwzględnia- 
unia opinii partyjnej. Obrady IV Ple- 
num KC obecnej kadencji przyge- 
towywane były w trybie w najwyż- 
szym stopniu uspolecznionym — pe 
raz pierwszy przy powszechnym, 
bezpośrednim udziale wszystkich 
POP. Podobnie przygotowywane by- 
ło X Plenum KC. Konsultowane 
m.in. instrukcję opłacana składek 
partyjnych, projekt stanowiska psr- 
tł wobec probłemów przewidzianych 
de dyskusji przy „okrągłym stole”. 
nie są jeszcze  po- 
wszechną praktyką na srczeblu we- 
jewódzkim i lokalnym. 

Mając na uwadze potrzebę zwięk- 
szenia wpiywu bazy partyjnej na 
decyzje kierownictwa partii. zgodrie 
Z sugestią X Plenum KC. rozważane 
jest wprowadzenie instytucji refe- 
rendum w partii. = 


Rozpatrywanie skarg i listów 


Pe X Zjeździe partii zwiększoną 
uwagę przywiązywane do rozpatry- 


objętych zasięgiem QIUgani-= 


wania skarg 1 listów obywateli. 
W iatach 1967—1988 we wszystkich 
ogniwach partii dokonane analizy 
i rozpatrzene 301 256 skarg i listów. 
Ponadte w KC, KW i instancjach 
stopnia podstawowego w okresie 
tym przyjęto 416 743 obywateli ij roz- 
patrzono ich sprawy. Łącznie w par- 
tii  zanalizowane i rozpatrzone 
7119990 spraw i problemów ludzi 
pracy. 


Skuteczność interwencji waha się 
od 11,5 proc. w sprawach mieszka- 
niowych i gospodarki komunalnej 
do 36,5 proc. w działalności placó- 
wek służby zdrowia, opieki społecz- 
nej i ZUS. Średnia skuteczność za- 


łatwiania spraw w instancjach par- 


tyjnych wszystkich szczebli; Wynosi 


około 23,5 prec. i trudne ją uznać 
za wystarczającą. 2 - 


_'W ekresie od X Zjazdu PZPR 
wzrosła dociekliwość i konsekwen- 
cja w egzekwowaniu przez pracow- 
ników instancji partyjnych Wwystą- 
pień do odpowiednich organów i ia- 
stytucji odpowiedziabtych za załat- 


wianie określonych spraw. Propono-- 


wano najczęściej komisyjne zbada- 
nie sprawy. W stosunku do 16,5 
proc. odpowiedzi, których treść su- 
gerowala, że skargę zbadano po- 
wierzchownie lub nie doprowadzono 
do końca, zasygnalizowanej w niej 
sprawy, ponawiano wystąpienia z 
zaleceniem przeprowadzenia dodat- 
kowych badań i przedstawienia wła- 
ściwych wniosków. , 

Wprowadzono praktykę systema- 
tycznego zapoznawania kierownict- 
wa instancji partyjnych z listami. 
o treści ogólnospołecznej. Egzekuty-. 
wy i s«kretariaty instancji partyj- 
nych w okresie tym zwiększyły czę- 
stotliwość omawiania probiematyki 
skarg i listów, dokonywały ocen 


i wyciągały 2 nich wnioski do pracy 


partyjnej. W materiałach analitycz- 
nych dociekano przyczyn powstawa- 
nia skarg | 


Poszukiwanie nowego stylu 
i metod działania 


Postanowienia X Plenum KC wy-' 
raźnie ożywiły w komitetach i POP 
poszukiwania giębszych zmian w. 
stylu, metocach oraz strukturach or- 
ganizacyjnych partii. W POP wska*+ 
zuje się, że decyzje X Plenum KC 
wyszły naprzeciw narastającemu od 
dłuższego czasu w bazie partyjnej 
przekonaniu o konieczności rezygna- 
cji z tych form życia partyjnego, 
które już nie przystają do współ- 
czesnych warunków i potrzeb. Kry- 
tykowana jest zwłaszcza swoista ob-- 
rzęcowość i narodowo-zebraniowy 
styl pracy. Stawiane są wnioski 


o. większą podmiotowość POP, zrów- . 


noważone relacje między centraliz- 
mem a demckracją przy zachowaniu 
partyjnej dyscypliny działania: 


Wprowadzaae po X Plenum KC 
formy pracy można ująć w trzech. 
kategoriach: | 

© Uspełecnienie pracy _partii. 
Stopniowe ożywia się aktywność 
społeczną w miejseu zamieszkania 


-tworząe partyjne komitety osiedlo- 


we, pewołuje się przy instancjach 
zespoły doradcze i analityczne, roz- 
szerza zakres konsultacji bieżących 


'decyrji i kierunkowych programów. 


Tworzy się partyjne grupy zadanie-. 
we de rezwiąrywania konkretnych 
spraw dancge średowiska lub zakła-. 
du. Podejmuje się inicjatywy akty- 
wizujące lokalne  społecrności de 
działań w szeroko rozumianej sterze 
gosprdzrowania,. 


© Zmiany w strukturach organi- 
zacyjnych aparosta politycznego KW 


1 instaneji podstawowych. Poszerz 
się społeczny charakter funkcjono- 
wania KW, włączając do pracy 
instancji działaczy partyjnych i bez- 
partyjnych. Odchodzi się ed powie- 
łania s$fruktur administracji państ- 
wowej, wprewadzające bardziej ela- 
styczne rozwiązania erzanizacyjne 
struktur. Ponadte łączy się małoli- 
czebne organizacje w większe śre- 
dowiskowe-problemowe POP, wpre- 
wadza się podwójną przynależność 
do partii, kierujące część członków de 
słabszych | mniejszych POP, powe- 
fuje się terenowe grupy probłemowe 
i tworzy komitety środowiskowe. 


© Przekształcenie siedzib | części 
komitetów w otwarte na różnerodne 
lmiejetywy „Domy. Partił”. Tworzy 


się w nich eśredki spęłcoznych dys- 


kusji politycznych i partyjnego życia 


4 


"niektórych erganizacji społecznych i 


ne w „Domach Parti?" skierowane 


są przede wszystkim ma miodsież.. 


Organizuje się dla niej zajęcia z wy- 


„kerzystaniem męweczcznęgo sprzętu 
kemputerowege |. video, grewadzi 
zajęcia w ramach grup zainiercze- 


wań, mp. nauki języków obcych 
-„Domy Partii” są także miejsceza 
duiałania dyskusyjnych klubów, w 
tym myśli politycznej, skupiających 


przedstawicieli róinych środowisk. 


Proces przemian w partii po X 
Plenum KC został dopiero zapocząt- 


kowany. Są to jednak bez wątpienia - 
najęlębsze zmiany w ostatnich la- 


tach w życiu, partyjnym. Ich przy» 
spieszanie i nasilanie, jak się prze- 
widuje, nastąpi wraz z praktycznym 
funkcjonowaniem pluralizmu poli- 
tycznego i związkowego w kraju. 


Przewartościowania 
toisamości ideowej _-_ 

' Na przewartościowania tożsamości 
ideowej PZPR wywarły wpływ 
nowe zjawiska ekonomiczne i, poli 
tyczne, a także powstające pytania 


- oraź refleksje. lnspirujące znaczenie 


w rozwoju myśli politycznej miały 
dyskusje nad materiałami VI i X 
Pienów KC oraz III Ogó!lńopolskiej 


„. Konferencji Teoretyczno-Ideologicz= 


nej. 


Realizowane było podstawowe za- 


łożenie Uchwały X Zjazdu — w 
otwartej poszukującej dyskusji o- 
kręślamy konsekwentnie, choć 
wśród kontrowersji i występujących 
nadal pytań, ideowy zarys polskiej 
drogi do socjalizmu. ko 


Wyrazem tego ' jest rozszerzenie 
zaiożeń ustrojowych o kategorie So- 
cjalistycznej demokracji parlamen- 
tarnej, wewnątrzsystemowej opozy* 
cji, społeczeństwa obywatelskiego, 


pluralizmu związkowego. stowarzy- 


szeniowego itp. W dziedzinie ekono- 
micznej zmiany dotyczą położenia 
akcentu na zróżnicowanie form wła- 


sności uspołecznionej ; jej. równo-. 
prawnej konkurencji z gispodarką. 
nieuspoiecznioną w ramach socjali-- 
trójsektorowej *' 


stycznej ekonomii 
planowej gospodarki rynkowej. 


"W bilansie przeobrażeń ideologicz 
nych po X Zjeździe nie sposób- po 
minąć utrzymywania się a w nie. 
których środowiskach wręcz nasilania 
wątpliwości dotyczących ustrojowe: 
go znaczenia kierunku polskich re- 
form. Nadal odnotowujemy. zw!asz- 
cza wśród starszych towarzyszy po- 
gląd, że polityka odnowy prowadzi 
da ustępstw. a nawet rozwiązań 
o wymowie antysocjalistycznej. 
Jeszcze szerszy jest obszar wahań, 


- mi, 


" trudne. 


poczucia niejasności czy idziemy we 


właściwym kie 
my socjalizm . 


runku, czy wzmacia- 
w Polsce na drodze 


jego obeanych reform, 


Zgodnie z decyzją VI Pienum KC 


III Ogólnopols 


retyczno-ldeologiczna 


ka Konferencja Teo- 
została  po- 


święcona podstawowym  zagadnie- 
niom ideowo-teoretycznym socjal- 


stycznej odnowy w Polsce. Dorobek. 


Konferencji sorzyja rozwojowi do- 
ktryny ekonomicznej ł ustrojowo- 
-politycznej partii Główne elementy 
tego dorobku są obecnie upowszech- 
niane w postaci syntetycznego opra- 
cowania obejmującego główne 1 


wspólne usfaleńia teoretyczne, a 
także określenie utrzymujących się 

nadal obszarów poszukiwań i wystę- 
 pujących kontrowersji dektrynal- 


nych. 
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W okresie po X Zjeździe zachodzą - 
iatożne zmiany w systemie. i tre- ATE 


ściach edukacji wewnątrzpartyjnej. - 
Zmierza się do zwiększenia samo-. 


dzielności organizacji partyjnych w 


zróżnicowania 
cełów edukacy 


aktualnymi zadaniami 
oraz unowocześnienia form przekazu 


ich oferty, powiązania 
jnych z podstawowy- 
partii 


wiedzy i informacji. Po X Zjeździe 
został wprowadzony w życie zmody-. 
fikowany system szkolenia partyjne- 
go. Obejmuje on zebrania szkolenio- 
we POP, których celem jest oma- 
wianie najważniejszych problemów 


społeczno-politycznych kraju 


doborze form i treści szkoleniowych, . 


oraz 


Zespoły Kształcenia Ideologicznego, 
mające na celu zapoznanie człon- 


a Mk: z podstawami ideo!agii ' 
PZPR. 


Obck tych form, przeznaczo- 


nvch do 


powszechnego szkolenia: 


członków partii, zmodyfikowany sy- 


stem zawiera różne formy pracy. 


szkoleniowej z aktywem. Wymienić 
tu należy dwuletnie studia. . WUML, 


przeznaczone dla kadry kierowniczej: 
'oraz przygotowujące wykładowców 
szkolenia. Seminaria 


przeznaczone 


i aktywu pełni 


partyjny, zwią 


się w różnicowaniu formy pracy 
szkoleniowej, w zbliżaniu jego treści 
do bieżącej problematyki społeczno- 


.-gospodarczej, 
metodycznej części 


cyjności 
Jednakże prze 
społeczeństwie 


w zwiększaniu atrak- 
zajęć 
miany w partii i w 
wyprzedzaty jeszcze 


„tempo i zakres tych zmian. Biorąc to 


pod uwagę. podjęto prace zmierza- 


jące do dalszej głębokiej przebudo-. - 
wy systemu edukacji wew 


tyjnej. 


w minionych dwóch latach "wiele. 


Ideologiczne, : 
dła środowisk  intełi-- - 
gencji twórczej, kadry kierowniczej: 
ct) o funkcje z wy- 
"boru oraz Szkoły Aktywu Robotnicze- ' . 
'go 1 Wiejskiego; skupiające aktyw- 
zkowy i młodzieżowy 
tych środowisk. * af . 


Po X Zjeździe system edukacyjny 
przymiósł pewien postęp wyrażający - 


nątrzpar- 


uwagi poświęcono w partii eduxacji 
historycznej. Można wyróżnić dwa jej 


nurty  Pierws 


cyjnej. 


zy zawierał 


roli historii Polski oraz dziejów pol- 


skiego ruchu 


bolesne w hist 


„1 kraju. 


robotniczego. Drugl 


nierze Adko 
orii socjalizmu, partił 


© jest to streszczenie rozdziału Spra- 
wozdania z realizacji Uchwały X Zia”du 
PZPR na KKD przyjetego przez XII Pie- 
num KC PZPR. Śródtytuły pochodzą od 


redakcji. 


kwestie 


znaczące z punktu widzenia integra-. 
'patriotyczno-wychowawczej 


"nurt obejmował zwiaszcza kwestię- 
kontrowersyjne. 
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Mówią delegaci na KKD 


ii EEN 


To nie były 
stracone lata 


AN SIERADZIŃSKI, dciegat na 
X Zjazd, ak'or Teatru „Wybrzeże” 
w Gdańsku: 

— Zadrzni to może nadto optymi- 
stycznie, ale na konferencję jadę 
w  dobrvm nastroju. Wydarzenia 
ostatnich miesięcy rokują kolosalne 
Zmiany w partii i to w od dawna 
oczekiwanym kierunku. W tym sen- 
sie rozpoczynamy pracę „od pod. 
staw, ca nie znaczv. że nie zrobi- 
liśmy niczego od X Ziazdu partii. 


To nie były stracone lata. W moim 
przesonaniu był to okres przygoto- 
wywania gruntu dla realizowanych 
obecnie, płębokich przemian poli- 
tycznych i gospodarczych, dla de- 
mokratvzacji Życia społecznego w 
kraju. Uosgóiniając, można go na- 
zwac „czasem dojrzewania do de- 
mokracji. ; 

Oczywiście, nie było to łatwe, 
a i dzisiaj nie żyje się nam lekko. 
To polityczne dojrzewanie było nam 
jednak potrzebne, tak, jak potrzebny 
był również sian wojenny, mimo 
wszystkich oporów i sprzeciwów 
z jakimi się on spotkał. W moim 
środowisku zawodowym opory te 
były szczególnie silne. To było jed- 
nak konieczne — musieliśmy otrzą- 
snąć się z marzeń, po to, by stwo- 
rzyć obecne przesłanki dla konsek- 
wentnej realizacji tych właśnie ma- 
rzeń, by móc dogadywać się wza- 
jemnie w najbardziej drażliwych 
nawet kwestiach. To, jak nam bę- 
dzie się teraz żyło, zależy od nas 
wszystkich = ojczyznę , mamy 
wspólną i wspólnie musimy budo- 
wać jej przyszłość. Temu, nadrzęd- 
nemu celowi należy podporządkować 
ambicje poszczególnych jednostek. 


Można oczywiście zapytać, dlacze- 
go robimy to dopiero teraz, dlaczego 
wcześniej nie zainicjowaliśmy pro- 
cesu reform? Myślę, że w czasie 
X Zjazdu było to jeszcze niemożliwe 
— zbyt wielki panował w społeczeń- 
stwie chaos myślowy, za wielką rolę 
odgrywały świeże emocje, brakowało 
atrakcyjnego i możliwego do zaak- 
ceptowania przez różne siły społecz- 
ne, programu. 


Dzisiaj mamy już taki program 
i on właśnie powinien stanowić 
platformę wyborczą partii w nad- 
chodzących wyborach do Sejmu i 
Senatu. Pamiętajmy jednak, że liczy 
się nie tylko program, a przede 
wszystkim ludzie — nasi kandydaci 
na posłów i senatorów muszą być 
"rzeczywiście „najlepszymi z najlep- 
szych”. Nie tylko sprawni intelek- 
tualnie, ale także czyści moralnie, 
kierujący się w swoich działaniach 
(w partii i pozą nią) jednakowymi 
kryteriami. 


Jęstem aktorem I szalenie leży mi 
na sercu przyszłość polskiej kultury, 
a teatralnej w szczególności. Bar- 
dzo źle by się stało, gdyby porząd- 
kując naszą gospodarkę i demokra- 
tyzując system sprawowania władzy 
politycznej w państwie, zapomniano 
o znaczeniu życia duchowego naro- 
du. O tym, co trudno zważyć i wy- 
mierzyć,'ale co w bardzo znaczącym 
stopniu wpływa na kształtowanie się 
jego świadomości, co rzutuje na na- 
stroje społeczne. Jeśli zaistnieje taka 
możliwość, będę chciał powiedzieć 
e tym podczas obrad plenarnych 
KKD, jeśli nie — przekażę swoje 
wnioski do protokółu konferencji. 


Zanotował: M.G. 


Zapiski ze strefowego spotkania 
Z EAZA 


przed KKD w Gdańsku 
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iezbyt duża salą konferencyjna 
gdańskiego KW, zwana obiego- 
wo „messą” z trudem mieściła 
delegatów z pięciu północnych wo- 
jewództw: szczecińskiego, koszaliń- 
skiego, słupskiego, gdańskiego i el- 
bląskiego oraz zaproszonych gości. 
Nie sposób wszystkich wymienić, 
więc poprzestanę tylko na osobach 
sekretarzy KC: Stanisława Cioska 
i Zygmunta Czarzastego oraz mini- 
strów: Aleksandrą. Kwaśniewskiego 
i Mieczysława Wilczka. 

W pierwszej części narady tyiko 
jedno wystąpienie dotyczyło bezpo- 
średnio spraw samej partii — człon- 
ka KC Mariana Truszkowskiego, st. 
mistrza ze Stoczni Gdańskiej im. Le- 
nina. 

— Na półmetku kadencji — mówił 
on — znajdujemy Polskę i partię 
całkiem inną od tej z 1986 roku. Nie 
znaczy to, że proces przemian jest 
już na właściwej drodze — ta ewo- 
lucja trwa nadal. Na pewno jest to 
droga trudna, lecz ukierunkowana 
rozsądkiem i realizmem. Dzisiaj, po 
X Plenum KC partia musi dokonać 
zdecydowanych przewartościowań 
odrzucając to wszystko, co jej nie 
służy, co hamuje zachodzące prze- 
miany. Dlaczego powraca się uparcie 
do przeszłości. Czy nie chodzi tutaj 
o dokonanie rozbicia w naszych sze- 
regach, o podważenie wiarygodności 
partii? Ostatnie tygodnie przyniosły 
znaczne uspokojenie nastrojów spo- 
łecznych, ałe aktywność i czuność 
partii nie może ulec osłabieniu 
— zwłaszcza w trakcie kampanii 
wyborczej. Trudno przecenić znacze- 
nie demokratycznych reform poli- 
tycznych, ale najważniejszy jest 
obecnie ład, porządek i spokój spo- 
łeczny. 

Niestety, na kontynuację i repliki 
nawiązujące do tych wątków trzeba 
było poczekać. Po wystąpieniu M. 
Truszkowskiego posypała się ławina 
sprawozdań i wyliczeń dotyczących 
np. ilości „jednostek pociągowych”, 
brakujących sal lekcyjnych na Po- 
morzu Zachodnim, stosowaniu nie- 
właściwych  przeliczników  dewizo- 
wych w przedsiębiorstwach połowo- 
wych itd., itd. Wychodząc na pier- 
wszą przerwę jeden z delegatów 
skwitował tę część narady krótko 
i dosadnie: „pogadaliśmy o rybach 


i grzybach. 
P kiem do dalszej dyskusji stało 
się wystąpienie Witolda Gintow- 
ta-Dziewałtowskiego z Elbląga. — 
Nie zgadzam się z Truszkowskim 
— oponował — jako partia nie je- 
steśmy w korzystnej sytuacji. Star- 
tujemy z mniejszościowej pozycji, to 
już ostatnie wybory, w których mo- 
żemy liczyć na adminsitracyjnie za- 
gwarantowane preferencje. Wybory 
wygra nie ten, kto będzie miał prze- 
wagę liczebną, lecz ten, kto będzie 
miał przewagę intelektualną w przy- 
szłym parlamencie... 

W tym miejscu nie wytrzymał 
„wchodząc”, mówiącemu w. słowo, 
członek KC, prorektor Politechniki 
Gdańskiej Zbigniew Kowalski: 

— Więc jak to? Sądzicie, że w 
dwumilionowej partii nie mamy wy- 
starczającego potencjału intelektua!- 
nego, żeby wyłonić dwie setki, wła- 


otem było już lepiej. Zapalni- 
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ściwie przygotowanych do pełnienia 
przedstawicielskich funkcji, ludzi? A 
czy ja lub inni, siedzący na tej sali 
towarzysze, nie zawdzięczają nauko- 
wych tytułów tylko temu, że mieli 
możliwość kształcenia się właśnie 
tutaj — w socjalistycznej Polsce? 
Zbigniew Kowalski opowiedział się 
również przeciw „wywoływaniu du- 
chów przeszłości” — zbyt często po- 
suwainy się w partii tvłem, za mało 
uwagi poświęcamy przyszłości, bra- 
kuje nam częstokroć wiary w po 
wodzenie realizowanych celów..$ 

Innego zdania był prof. Mirosław 
Krzysztofiak z Uniwersvtetu Gdań- 
skiego. 


Według niego destalinizacja 
to dokonanie ostatecznego „rema- 
nentu” — nazwanie z imienia tych, 


którzy byii odpewicdz alni za wszyst- 
kie błędy ij przegięcia teg) oKresu. 
— Dlaczego odium za te winy :s>a- 
dać ma na całą partię? Przecież ani 
ja, ani dziewięćdziesiąt parę procent 
jej członków nie miało z 
wsSspó.nego... 


tym nic 

Przeciwko anonimowości w partii 
— ale już w innym kontekscie 
— protestował też Leszek Kordyka, 
sekretarz KM ze Stargardu Szcze- 
cińskiego. Partia to żywi, konkretni 
ludzie wraz ze swoimi wadami i za- 
letami, różniący się temperamentem, 
osobowością, prezentujący odmienne 
często bardzo ciekawe — drogi do- 
chodzenia do tych samych celów. 
Dzisiaj obraz partii w społeczeńst- 
wie kojarzy się z nazwami instancji 
firmujących kolejne uchwały i pro- 
gramy, mamy bezosobowe plena. ko- 
mitety, egzekutywy. Z tym powin- 
niśmy raz na zawsze skończyć — po- 
dejmowane inicjatywy muszą koja- 
rzyć się z konkretnymi nazwiskami 
ich autorów. 


ak więc zbyt sprawozdawczy po- 

czątek przerodził się więc w wie- 

lowątkową i nie pozbawioną za- 
dziorności dyskusję. Mówiono w 
niej m. in. o potrzebie uspołecznie- 
nia działań partii, konieczności two- 
rzenia nieformalnych grup nacisku 
skupionych przy organizacjach patr- 
tyjnych, złożonych z ludzi, (niekonie- 
cznie członków PZPR), którym au. 
tentycznie leży na sercu pomyslna 
przyszłość własnego regionu i jego 
mieszkańców. 

Wiele krytycznych głosów dotv- 
czyło stanu naszej gospodarki i bra- 
„ku konsekwencji rządu we wdraża- 
niu zasad reformy. Odpierając je 
w ferworze dyskusji minister Wil- 
czek powiedział skrótem tak da'e- 
kim, iż „o energetyce i przerywaniu 
ciąży, zadecyduje rachunek ekono- 
miczny”, co wzbudziło ogóiną we- 
sołość wśród zmęczonych już nieco 
delegatów. 

W sumie, pomijając niezbyt for- 
tunny początek, była to ciekawa de- 


bata o dzisiejszej kondvcji partii 
i jej zadaniach w nadchodzących 
miesiącach. Jeśli z tej „burzy 


mózgów”, polemik i dyskusji jakimi 
żyje obecnie nasze społeczeństwo 
zrodzi się wizja może nie rajskiej. 
„ale lepszej, niż obecna rzeczywistości 
— to będzie bardzo dnbrze. Czy 
mamy zresztą inne wyjście? j 
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, doświadczeń, 
dziej komunikatywny język w po- 
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chwilą wyznaczenia terminu 

wyborów do Sejmu i Senatu 

zegar kampanii wyborczej z4- 
czął odmierzać czas. Wkroczyliśmy 
w kampanię wyborczą e wyjątko- 
wym  znączeniu. — Nasza partia 
— podkreślił I sekretarz KC PZPR 
Wojciech Jaruzelski na XII Ple- 
num KC — przystępuje do tej 
kampanii jako inicjator i promo- 
rzecznik porozumienia 
narodowego ł jednocześnie gwarant 
socjalistycznego ładu ustrojowego, 
stabilności, bezpieczeństwa wewnę- 
trznego i zewnętrznego państwa. 


Zacytowane słowa I sekretarza KC 
wyvrazają istotę treści iakie Kra- 
jowa Konferencja De.egatów PZPR 
zapewne zawrze w. dokumencie 
związanym z kampanią wyborczą. 
Z pewnością nie będzie to spis za- 
powiedzi łatwych sukcesów ani tym 
bardziej obietnice bez pokrycia. Dro- 
ga partii od 
Zjazdu do X Plenum KC obecnej 
kadencji nie była łatwa. Czesto by- 
ła kamienista. Zawsze jędnak szli- 
śmy po niej z pełnym determina- 
cji przeświadczeniem, że Polsce nie- 
zbędne są głębokie reformy poli- 
tyczne, gospodarcze. Mi- 

10 dramatycznych trudności rie 


IX Nadzwyczajnego 


społeczne, 


były to lata zmarnowane -- dziś 
Polska jest zupełnie inna niż była 
przed 8 latv. 


Tę polityczną linię przemian par- 
tia praśnie kontynuować i pozłe- 
biać, Chcemy stworzyć w Polsce 
nowoczesny kszlałt ustroju SOC ja- 
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Sądzę, że zmiany w strukturze 
partii nie są najważniejsze. Zacho-. 
wując strukturę terytorialną trzeba 
rozwinąć i umocnić strukturę śro- 
dowiskową, zaś w tej drugiej — 
uwzględnić w szerszym niż dotych- 
czas stopniu — miejsce dla aktywu 
partyjnego. Oczywiście aktyw ten 
nie może pracować według dyrektyw 
z góry. Każde środowisko mą swoją 
specyfikę i swoje potrzeby, kolejne 


Przemiany 


lata będą przynosiły zmiany w SY- 


tuacji polityczne-gospodarczej i to 
wszystko powinno nadawać kieru- 


nek dzialalności partyjnej. 


A zatem — nie zmiana struktur 
najważniejsza, lecz unowocze- 
śnienie form i metod pracy partyj- 
nej. Nie rezygnując z wieloletnich 
musimy znaleźć bar- 


rozumiewaniu się ze społeczeńst- 
wem, nauczyć się pozyskiwać okre- 


'ślone grupy zawodowe i środowiska 
| dla 


naszego politycznego progra 


mu. 
Gotowych recept — jak to robić 


'— nie mamy i nikt nam ich nie da. 


Ale mamy wielu mądrych, myślą- 


cych ludzi. Trzeba im tylko pozwolić 


na rozwinięcie własnych inicjatyw. 


. W nowych: warunkach przedsiębior- 
'cze jednostki mogą wybić się nie 
tylko w działalności gospodarczej, 


lecz i politycznej. Niechże więc to 
będą członkowie naszej partii A 
pole do takiej działalności — choćby 
w kampanii wyborczej do Scjmu 
— jest szerokie. 


_ nia podmiotowości 


listycznego, w pełni odrodzić twór- 
cze wartości socjalizmuy Z tej Wwo- 
li zrodziły się decyzje X Plenum 
KC, w których następstwie powsta- 
ła przy „okrągłym stole” .history- 
czna Szansa na nową jakość po- 
rozumienia narodowego, Obecna 
kampania wyborcza jest pierw- 
szym sprawdzianem wielkiego pol- 
skiego eksperymentu. O jej prze- 
biegu powinny więc decydować nie 
podziały i uprzedzenia, nie urazy 
i partykularyzmy, lecz nadrzędne 


interesy kraju. 


Chodzi o sprostanie przez Polskę 
wielkim wyzwaniom rozwojowym 
końca XX wieku. Niepowodzenie 
groziłoby degradacją narodu i pań- 
stwa. Mamy świadomość, że przed 
nami stoją trudne zadania, że par- 
tia nie rozwiąże ich sama, że ko- 
nieczne jest skupienie sił wszyst- 
kich Polaków. Zdecydowani jesteś- 
my współdziałać we wszystkich 
przedsięwzięciach zmierzających 
do uzyskania poparcia społecznego 
dla programu reform gospodarki 
i państwa, do demokratyzacji sto- 
sunków społecznych, do umocnie- 
społeczeństwa, 
Ważnym krokiem na tej Urodze 
powinna być obecna kampania wy- 
borcza. Partia deklaruje pełną ot- 
wartość na konstruktywną współ- 
pracę w ramach kampanii wybor- 
czej ze wszystkimi siłami politycz- 
nymi i społecznymi, uprawnionymi 
do udziału w niej — we wszel- 
kich działaniach na rzecz powsze- 
ctnego udziału obywateli w kam- 
panii i w wyborach. 


W TA PO ZOO O M. 


Nowa sytuacja społeczno-politycz- 
na oraz narastające niemal z dnia 
na dzień przemiany gospodarcze 
każą inaczej niż dotychczas spojrzeć 
na udział członków partii w radach 
narodowych, w radach nadzorczych, 
w samorządach pracowniczych i te- 
rytorialnych. Na pierwszym miejscu 
postawiłabym tu rady narodowe, 
które mają wpływ na politykę go- 


spodarczą swoich środowisk. Teraz | 


już nie wystarczy sama obecność 
partyjnego radnego na sesji, prze- 
głosowanie, lub nie, jakiegoś wnio- 


sku. Teraz trzeba będzie o swoje ra- . 


cje powalczyć. Im bardziej te racje 
będą rozsądne, im bardziej służące 


—ale jakie? 


społeczeństwu — tym większa bę- 
dzie sympatia społeczna dla ich au- 
torów. 


W nowej sytuacji inaczej zaryso- 
wuje się współdziałanie. naszej partii 
ze stronnictwami politycznymi. Po- 
rozumienie koalicyjne, uzyskane po- 
przez katalog niezbędnych uzgod- 
nień, przy rozumnym współdziałaniu 
wszystkich sojuszników może pozy- 
cję naszej partii umocnić. Oczywi- 
ście pod warunkiem, że będzie cho- 
dziło nie tylko o wspólne prawa, 
lecz i obowiązki. Myślę, że dotyczy 
to nie tylko naszych sojuszników 
politycznych. Wszystkie ogniwa par- 
tyjne — poczynając od POP — po- 
winny dokładnie przeanalizować — 
kogo mamy wokół? Na kogo może- 
my liczyć, kogo przekonywać, a 

Oomu przeciwstawić własne argu- 
menty? 


Siłą „ATEumentów — zarówno w 
eh jak w praktyce — zależy od 
udzi.. Zacznę więc od towarzyszy 
pracujących w aparacie partyjnym. 
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Istotę tak rozumianej współpracy 
widzimy w pogłębianiu procesu 
porozumienia narodowego budowa- 
nego na szerokich podstawach spo- 
łecznych, w konstruowaniu prore- 
formatorskiej koalicji. Fundamen- 
tem tej koalicji z pewnością po- 
zostaną sojusznicze związki łączą- 
Ce Ou iat naszą partię z ZSL i SD 
oraz ugrupowaniami katolików i 
chrześcijan świeckich. Koalicja 
PZPR, ZSL i SD ma charakter u- 
strojowy, zapewniający socjalistycz- 
ny kierunek rozwoju państwą. Po- 
twierdzamy gotowość współpracy w 
działaniach przedwyborczych ze 
związkami zawodowymi, organiza- 
cjami społecznymi i stowarzysze- 
niami, organizacjami młodzieżowy- 
mi. Kampanię wyborczą z pewnością 
wzbogacj doświadczenie cgniw oraz 


działaczy PRON — ruchu zasłużo- 


nego dla procesu reform. 
Rządząca w Polsce koalicja za- 
warła z opozycją umowę o nie- 
konfrontacyjnym charakterze wy- 
borów. Pragniemy uczciwej i rzez 
telnej debaty obywatelskiej o dniu 
dzisiejszym i przyszłości. Jest w 
niej miejsce na wielość poglądów 
i racji, pluralizm programów, jest 
miejsce dla wszystkich, niezależnie 
od tego, kto skąd przychodzi. Opo- 
wiadamy się za regułami walki 
wyborczej opartej na wzajemnym 
poszanowaniu tożsamości sił społe- 
cznych uczestniczących w wybo- 
rach, za zachowaniem wysokiej 
kultury politycznej w rywalizacji 
między kandydatami, za odwoły- 
waniem się w sporach i polemi- 


kach do siły argumentów. Nie o- 
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Ze wszech miar słuszne jest twier- 
dzenie, że w aparacie winni być wy- 
różniający się działacze, dobrze 
przygotowani do pracy politycznej 
i godziwie opłacani. Nie mogą to 
więc być urzędnicy, zajmujący się 


przede wszystkim papierkową robo- 


tą. Właśnie w tej powodzi papier- 
ków zatraca się ofensywność partyj- 
nego działania. 


Polityczny pracownik komitetu 


winien więc być na co dzień wśród 


lzdzi: kontaktować się z aktywem, 
odwiedzać zakłady pracy, środowi- 
ska wiejskie i zawodowe. Nie w cha- 
rakterze oficjalnego gościa, lecz 
mądrzejszego towarzysza, który po- 
trafi wyjaśnić, podpowiedzieć, dora- 
dzić w trudnych sytuacjach. Dzia- 
łania pracowników aparatu może 
skutecznie wesprzeć aktyw partyjny, 
pod warunkiem, że nie będzie się to 
odbywało kosztem obowiązków za- 
wodowych. Aktywistów partyjnych 
trzeba cenić wysoko; zlecając im za- 
dania trzeba uwzględnić ich zainte- 
resowania, poziom wiedzy, możliwo- 
ści zdrowotne, rodzinne, itp. Nie ma 


"nic bardziej deprymującego niż wi- 


dok aktywisty przemęczonego, ugi- 
nającego się pod ciężarem tuzina 
funkcji, zaniedbującego pracę i ro- 
dzinę, nie mającego czasu na pogłę- 
bianie własnej wiedzy politycznej. 


Dlatego też, moim zdaniem, po- 


- winno się aktywistom zlecać zadania 


krótkoterminowe, z ciągłym weryfi- 
kowaniem ich możliwości. 


I na koniec — praca samych POP. 
Jak pamiętamy, było temu poświę- 
cone IV Plenum KC, o którym jakoś 
się teraz nie wspomina. To prawda, 
że życie weryfikuje pewne metody 
i kierunki działania, ale przecież 
w dyskusji (która trwam w całej 
partii) nad tezami na IV Plenum 
— padło wiele mądrych i słusznych 
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znacza to, że będziemy bierni w 
przypadkach naruszania tych reguł. 
Mówimy otwarcie, że będziemy 


walczyć o głosy wyborców dla kan- 


dydatów PZPR. W tej walce będą 
po naszej stronie historyczne do- 
konania Polski Ludowej — re- 
forma rolna, która dała  chło- 
pom ziemię; uprzemysłowienie, któ- 
re zapewniło pracę robotnikom; 
podniesione z ruin wojennych mia- 
sta i wsie; awans cywil' zacyjny i 
kulturalny warstw od wieków u- 
pot'edzorych; sojusze. które dwóm 
już pokoleniom dały prawo do ży- 
cia w pokoju. Szczerze i dogłębnie 
rozliczamy się też przed  naro- 
dem z popełnionych błędów, PZPR 
idzie do wyborów z podniesionym 
czołem. Idzie z programem głę. 
bokich ' przeobrażeń w życiu socją- 
listycznej Polski — na miarę naj- 
lepszych aspiracji ludzi pracy. 
Kampania sprawozdawcza w PZPR 
i regionalne spotkania z delegatami 
na KKD dowcdzą, że niemal powsze- 
cnhne jest zrozumienie i poparcje 
członków partii dla decyzji X Ple- 
num KC. Konsolidują się prore- 
formatorskie siły. Liczymy, że two- 
rzący je towarzysze poprowadzą 
partię do walki wyborczej, wyzna- 
czą jej tempo i temperaturę. Li- 
czymy na doświadczony i ofiarny 
aktyw partii, na wszystkich człon= 
ków i kandydatów PZPR, dla 
których partyjny program ofensy- 
wnych działań dla przyszłości jest 
mocnym spoiwem konsolidacji sze. 
regów i impulsem do wydatnego 
zwiększenia aktywności. - 
A. W. 
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propozycji, zawartych później w 
uchwale. Dziś znów zaczynamy dys- 
kusję od początku. Między innymi 
krytykuje się comiesięczne zebrania, 
Jeśli to jakiejś POP nie odpowiada, 
to owszem, może zmienić. Ale trzeba 
zaproponować inną formą pracy, po- 
litycznej. Zlikwidować zebrania? 1 
co... pustka? A może niech te ze. 
brania będą mądrzejsze, bardziej 
_ przemyślane, odpowiadające partyj- 
nym i społecznym zapotrzebowa- 
niom. 


I jeszcze jednó: troska organizacji 
partyjnej o swoich członków. Był 


czas, kiedy w społeczeństwie utarła 


się — oczywiście przesadzona — opi- 
nia, że partyjny wsżystko może dla 
siebie załatwić. W odżegnywaniu się 
od pzsądzeń o karierowiczostwo 
partyjnych, przeholowaliśmy.. w 
drugą stronę. POP nie tylko prze- 
stały interesować Się sprawami 1 
problemami życiowymi swoich 
członków, ale ostatnio utarła się 
wśród towarzyszy opinia, że gdy się 
coś załatwia, to najlepiej anonimo- 
wo, bo partyjnego zawsze utrącą. 
Czy nie należy więc sprowadzić 
rzecz do właściwych wymiarów? Je- 
Śli członek partii nie znajdzie mo- 
ralnego oparcia u towarzyszy w 
swojej POP, to gdzie ma go szukać? 
A dotyczy to nie tylko spraw oso- 


bistych, lecz i awansów zawodo- 


wych, społecznych, politycznych... 
Czy mamy sami ustawiać się na 
końcu „ogonka”? 


| JADWIGA 
RUDZIŃSKA-PATEJUK 


Hajnówka, woj. białostockie 


Mówią delegaci na KKD 
Przemówić 


do robotniczej 
świadomości 
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ROMAN MACHOWICZ, st. misórg 
w Fabryce Obrabiarek Śpecjalnych 
„Wiepofamą” w Poznaniu, I sekre- 
tarz KZ: 

— Krajowa Konferencja Delega- 
tów powinna przynieść odpowiedzi 
na kilka podstawowych pytań, na. 
które — przynajmniej w moim od- 
czuciu — nie odpowiedziała Konfe- 
rencja Teoretyczno-Ideologiczna. 
Przede wszystkim — do jakiego so- 
cjalizmu dążymy? Ale mówmy tak, 
żeby to było zrozumiałe dla każdego. 
Bo co to na przykład znaczy — go- 
cjalizm demokratyczny? Może być 
inny? Mniej ogólników, a więcej 
konkretów, przykładów przemawia. 
jących do robotniczej wyobraźni. 


To samo, tyle że jeszcze bardziej 
odnosi się do nowej roli parti; w 
zakładzie. Wiemy, że skończyło się 
_dyrygowanie, komenderowanie, że 
nadszedł czas politycznego oddziały- 
wania poprzez członków naszej par- 
tiii obecnych w innych organiza- 
cjach. Niby wszystko jasne, ale 
w praktyce niekoniecznie, przynaj- 
mniej nie do końca. Jak się ma na 


„przykład zachować organizacja par- 


tyjna wobec takiego honsensy, że 
pracownik lepiej pracujący i tym 
samym więcej zarabiający musi wię- 
cej opłącić za wczasy niż jego ie- 
niwy, mniej wydajny kolega? Zro- 
biiiśmy ostatnio w. „Wiepofamie” 
taki zakładowy „okrągły stolik” na 
temat spraw socjalno-bytewrch, 
wszyscy byli za postawieniem tej 
konkretnej sprawy z głowy na nogi 
a dyrektor na to — przepisy nie po- 
zwalają! Jak tu się ma zachować 
partia? Może plebiscyt zak tv 
ogłosić, bo przecież na pewna sa 
i tacy, którym dotychczasowy :;- 
stem odpowiada. 

Zdaję sobie sprawę, że KKD :'e 
może dać niezawodnej recer:; na 
każdą sytuację, jaką stwarza Żuce. 
Pewne, bardziej konkretne niż co 
tej pory wskazania zwłaszcza n.m, 
sekretarzom pracującym beozr” re- 
nio wśród ludzi, z reguły ze::: m 
na własne wyczucie i ocenę — | *- 
dzo by się przydały. 
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' (er Pyrkosz, członek BP, dyrektor 
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Z prac Komisji KC 


xonsekwencji 


A j polowie kwietnia w Warsza- 
v ; wie odbyło się inauguracyjne 
spotkanie Komisji  Politvki 
Społeczno Ekonomicznej KC PZPR, 
w której skład weszło 26 członków 
KC 1 33 naukowców, ekonomistów, 
działaczy społeczno-gospodarczych i 
partyjnych nie będących członkami 
KC. Komisja zebrała się w odnowio- 
nym składzie. Cechuje ją nowa for- 
mułą pracy 1 zmodyfikowana struk- 
tura. co jest wynikiem zmian zmie- 
rzających do maksymalnego uspo- 
łecznienia partyjnej pracy. 


Komisja, której przewodniczącym 
jest członek BP, sekretarz KC Wła- 


dysław Baka — wyłoniła Prezydium. 
Wiceprzewodniczącymi zostali: Wik- 


Zakładów „Teofilów” 1 Aleksandra 
Koszada, członkini KC, 


komisja będzie dysponować 16 ro- 
boczymi zespołanał z udziałem par- 
tyjnych i bezpartyjnych eksper- 


Następnie W: Baka złóżył infor- 


 mację o uzgodnieniach w sprawach 


starszy 
mistrz w Zakładach Podzespołów 
' Radiowych w Kutnić. Ustalono, że 


4 


gospodarczych i spo'ccznych, wyne- 
gocjowanych przy „okrągłym stole”, 
zaznaczając iż owe ustalenia otwie- 
rają perspektywę szerokiego porozu- 
mienia społecznego, mimo iż kształ- 
towały się w klimacie trudnych dys- 
kusji i poważnych rozbieżności w 
niektórych kwestiach społeczno-go- 
spodarczych oraz politycznych. Osta- 
tecznie przeważa zbieżność stano- 


„wisk, czego najlepszym dowodem 


jest fakt, iż do 180 zapisów — za- 
wartych w zasadniezym dokumencie 
przyjętym przy „okrągłym stole” 
— strona opozycyjno-solidarnościo- 
wa zgłosiła zaledwie 8 odmiennych 


Z. prac Komisji KC - 


Gospodarka wymaga 


propozycji. Zastrzeżenie OPZZ doty- 


cay co prawda tylko jednego, lecz 
bardzo ważnego problemu: indeksa- 
cji tmateriał na ten temat zamiesz- 
czamy na str. 15). 


W. Baka podkreślił, że realizacja 
uzgodnień „okrągłege stału” będzie 
stanowić jedno z podsiawowych za- 
dań, na których skupi się uwaga kao- 
misji KC. Z satysfakcją stwierdził, 
iż daje się zaobserwować «wyraźną 


Z prac Komisji KC 


zbieżność uzgodnionego przy „okrąg- 
łym stole” stanowiska, z zasadniczą 
linią polityki społeczno-gospodarczej. 
partii. 


Dowodzi to faktu, iż w rzeczywi- 
stości ma rację bytu jeden program 
naprawy polskiej gospodarki. A jeśli 
tak, konsekwentnie trzeba przestrze- 
gać realizacji przyjętych ustaleń. 
Powinność ta powinna obowiązywać 
wszystkie strony uczestniczące w 
porozumieniu. J:k dalece doniosła 
dla rozwoju sytuacj jest konsek- 
woencja, najlepiej może świadczyć 
fakt, iż w ramach komisji został po- 
wołany odrębny zespół ds. bieżącej 
oceny realizacji uzgodnień „okrąg- 
łego stołu”. 


odczas obrad komisji wicomin. 

" Jerzy Szreter przedstawił propo- 
zycje zmian w socjalnej polityce 
państwa, kwre zumierza się wpro- 
wadzić . od 1991 
uchwałą X Zjazdu dokument łen zo0- 
stanie przedłożony Krajowej Konfe- 
rencji Delegatów. Na temat propo- 
zycji rozwinęła się ożywiona dysku-. 
sja, w której m. in. zabrali głos: 
prof. Amtenł Rajkiewica, prof. Be- 
tesław Przywara i st. mistrz Jan Ci- 
checki z Zarządu Portu Szczecin. 
Zastanawiano się, czy polityki so- 


cjalnej nie należałoby rozpatrywać 


w szerszym kontekście polityki spo- 
łecznej. Bardzo krytyczne uwagi 
padły na temat skomplikowanego 
systemu obliczania rent i emerytur. 
Niezależnie od różnych zastrzeżeń, 
wysoko oceniono poważny wklad 
pracy zespołów przygotowujących 
projekt dokumentu, | 


MC. 


Jakie mogą być dalekosiężne skut- 
ki decyzji podejmewanych dzisiaj? 
Czy te skutki na pewne i w każdych 


. warunkach będą dobre, mimo że do- 


„pre na teraz są decyzje dziś podej- 


mewane? Czy prognozowanie przy 


szłości politycznej, społecznej, go- 
spodarczej skupiać na analixowaniu 
tego, eo może się zdarzyć, ezy raczej 
prognozować aktywnie, to znaczy 
rekomendować decyzje | działania, 
które powinny „przynieść to, eo 
chcielibyśmy esiągnąć? Te przyklła- 
dowo wybrane kwestie dają wzgląd 
„w istotę zainteresowań Komisji 
Analigs i Prognoz Społeczne—Poli- 
tycznych KC PZPR, która 20 kwiet- 
„nia br. ped przewodnictwem człon- 


ka Biura Politycznego KC prof. Ja- 
nusza Reykowskiego odbyła swoje 


inauguracyjne posiedzenie. 
Komisja, która została 


zespołem w strukturze KC i w ogóle 
nowością w naszej partii. Powołanie 
komisji — podkreślił w zaegajeniu 
prof. J. Reykowski — stanowi koitejny 
krok na drodze budowania nowocze- 


snego kształtu partii i państwa, ma 
służyć unowoczesnieniu procesu po- 
politycznych. 
Polityka z natury rzeczy znajduje - 
się pod stałym ciśnieniem teraźniej- 
szości. Rzecz w tym, aby mimo tego 
ciśnienia stale pytać, jakie mogą być 
odleglejsze skutki teraźniejszych de- 


dejmowania decyzji 


cyzji politycznych. przed jakimi „y- 


tuacjami możemy znaleźć się w wy- 
niku naszych decyzji lub spontaniez- 


YCIE PARTII 


powołana 
decyzją X Plenum KC, jest nowvm 


Wyprzedzać myślą 
teraźniejszość 


nych procesów społecznych, co trze- 


ba zrobić dziś aby ewcntualny nie- . 


korzystny bieg wydarzeń uprzedzić 
i odwrócić, 

W naszej kulturze politycznej 
— akcentowano w dyskusji — w 
sposób dalece niedostateczny wyko- 
rzystujemy prognozy. Stąd w prze- 
Szłości czesto byliśmy zaskakiwani 
następstwarni własnyeh decyzji. 
Przykładem choćby operacja ceno- 
wo-dochodowa. Zresztą często roz- 
wiązanie dobre w danym momencie 
nie musi być dobre w pewnej per- 
spektywie. W caiym mechanizmie 
sprawowania władzy musimy nau- 
czyć się wykorzystywania analiz 
prognostycznych. Musi istnieć me- 
chanizm przenoszenia wniosków 2 
prac prognostycznych na prace de- 
cyzyjne, w czym ważną rolę — jak 
podkreślano — powinna  odeyrać 
nowo powołana komisja, której pra- 
ce będą adresowane do kierownic- 
twa partii oraz partii jako całości, 
a może także do instytucji i śŚro- 
dowisk poza partią. 


W pracy komisji nie chodzi więc 


o uprawianie wróżbiarsiwa, czy se-. 


minaryjnej futurologii. Partia jako 
fundament systemu politycznego i 
gwarant ładu ustrojowego w Polsce 
staje dziś przed keniecznością wy- 
przedzania myślą teraźniejszości. W 
Polsce. dzieje się obecnie bardzo 
dużo. Zachodzą głębokie przeobraże- 
nia. a są one nadto w niemałym 
stopniu związane z tvm, co dzieje 


« 


się w całej wspólnocie socjalistycz- 
nej i w ogóle w świecie. Stąd py- 
tania o przyszłość są sxuczególnie ak- 
tualne i ostre. Przed komisją — 
i szerzej = przed partią stoi więc 
bardzo trudne intelektualne i poli- 


'4yczne zadanie spojrzenia w przy- 


szłość na różne możliwe warianty 
rozwoju sytuacji na bliskim i dal- 
szym horyzoncie czasowym. Komisja 
— jak podkreślano. — ma służyć 


myśleniu o strategii działania par- 
tii. 


"W najbliższym czasie głównym 
wydarzeniem politycznym będą 
czerwcowe wybory. Jakie mogą być 
warianty wyników wyborów i jakie 
przy różnych warinntach mogą być 
ich konsekwencje? Jaka może tu być 
reakcja społeczeństwa, opozycji, 
partii; reakcja bezpośrednia i w dal- 
szej perspektywie? To pytania o 
najbliższą przyszłość, które komisja 
zamierza podjąć. Nie brakuje kwe- 
stii bardziej gencrałnych, spośród 
których na czoło zainteresowań ko- 
rnisjj wysuwają sie zwłaszcza dwie. 
Po pierwsze — kierunki przekształ- 
ceń polskiego społeczeństwa, zmiany 


w nim zachodzące i przyszłe następ- 


stwa tych zmian. Po drugie — to 
obszar da komisji pedstawowy — 
kwestia part'i. jej roii |] miejsca w 
systenie politycznym. kierunków i 
nastepstw ewo'ucji jaka zachodzi 
w partii. 


Wymienione tu problemy dalece 
nie wyczerpują rejestru spraw, które 
moga stać się przedmiotem prac ko- 


„misji. Komisja zamierza stale współ- 


pracować z licznymi partyjnymi i 
pozapartyjnymi placówkami nauko- 
wymi. zlecać im przygotowanie róż- 
norakich aBaliz i ekspertyz, na któ- 
rych podstawie komisja formułować 
bedzie wnioski polityczne oraz wa- 
riantowe mrognozy i rekomendacje 
dla działań politycznych. 


AM. 


roku. Zgodnie z. 


„Ce beli ludzi — musi boleć par- 
tię”. To hasło rzucone z śrybuny 
X Zjazdu, konsekwentnie realizuje 
Komisja Skarg, Wniosków i Sygna- 
łów od Ludności KC PZPR, któ- 
rej przewodniczy członkini  Biu- 
ra  Politybznego [KC  Gabrie'a 
Kembisz. Na pierwszym  tegorocz- 
nym posiedzeniu (19—26 kwietn'a) 
Komisja  zreorganizowana i  po- 
szerzona decyrją X Plenum KC 
— analizowała probiemy opieki nad 
ludźmi starymi i niepełnosprawnymi 
— na przykładzie Warszawy i wo- 
jewództwą stolecznego. 


W Wuuszawie | województwi« Sto- 
łecznym są 23 państwowe domy 
opieki społecznej dla rencistów i 
osób niepelnosprawnych, 3 społeczne 
oraz 5 domów (440 miejsc) prowa- 
dzonych przez „Caritas”. Prócz tego 
są dwa spółdzielcze „domy spokojnej 
starości”. D:m dia Weteranów Ru- 
chu Robotniczego, de którego kie- 
rowani są zasłużeni działacze par- 
tyjni z całego kraju oraz dwa re- 
sortowe domy rencistów: służby 
zdrowia i oświaty. Dają one łącznie 


Dostrzegać 


schronienie i opiekę niespełrtia 5 tys. 


osób. A przydałoby się trzy razy 
tyle! 


Stałej lub systematycznej pomocy 
potrzebuje jeszcze ponad 15 tys. lu- 
dai . starych,  niepełnosprawnych, 
chronicznie chorych. W miarę swo- 
ich możliwości, opiekują się nimi 
różne instytucje i organizacje 8po- 
łeczne. Ale chętnych de pracy — 


ciężkiej, niewdzięcznej ; przeważnie © 


nisko opłacanej — jest zbyt mało: 
niespełna 600 pracowników socjal- 


"nych w ZOZ-ach, ok. 600 etatowych 


opiekunów PKPS, ok. 800 sióstr 
PCK. Czusem sąsiedzi zgadzają się 


— za namową PKPS i PCK — od- 


płatnie zajmować ludźmi starymi 
lub chorymi w ramach tzw. pomocy 
sąsiedzkiej. Część terenowych 0r8a- 
nizacji partyjnych, kół ZBoWiD, 
Związku Inwalidów Wojennych, 
TPD i LKP otacza opieką swoich 
członków. Czasem pomagają star- 
szym lub chronicznie chorym har- 
cerze i zuchy. Ale to wszystko nie 
wystarcza. Ten siatni wniosek 
dotyczy nie ty:ko Warszawy. Świad- 
czą o tym m.in. listy, nadsyłane do 
Komitetu Centralnego j innych in- 
stancji PPR. 


W pierwszym dniu posiedzenia 
członkowie Komisji, ć 
odwiedzili łącznie 21 placówek po- 
mocy społecznej, w tym domy Te" 
ncistów, domy dla przewiekie cho- 
rych i dla osób niepełnosprawnych, 
Dom dla Weteranów Ruchu gezeódi 
niczego, Stołeczne Centrum Reha A 
litacji, Zakład dla Ociemniałych 
w Laskach oraz Pogotowie poz: 
ne. Ponadto, w Spółdzielni n 
walidów Przemysłu Skórzaneg0 7 
w Cukierniczej Spółdzielni Inwa A 
dów im. Waltera w Warszawie zad 
mawiano o warunkach pracy aa : 
blemach osób niepełnosprawnycć”; 


w 15 zespołach, 
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zes: 


w Zakładach Przemysłu Cukierni- 
czego im. 22 Lipca oraz Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego: „Cora” — na 
temat opieki, jaką otaczani są tam 
emeryci. Po południu część zespołów 
Komisji przyjmowała skargi od lud- 
ności w Komitetach Miejskich PZPR 


„ w Piasecznie, Pruszkowie, Otwocku 


i Wołominie oraz w wizytowanych 
zakładach pracy. Pozostałe zespoły 
rozmawiały w Zarządach Wojewódz- 
kich Ligi Kobiet Polskich, Związku 
Inwalidów Wojennych, ZBOWiD, 
PKPS oraz Zarządach Stołecznych 
PCK i TPD. - 


Zebrany przez zespoły bogaty 
zasób informacji, przedstawiony w 


drugim dniu posiedzenia Komisji, 


pozwolił na ocenę stanu pomocy 
społecznej i wyciągnięcie wnio- 
sków, DE 


Pierwszy, wniosek. że miejsc w 
domach dla rencistów, osób niepeł- 
nosprawnych i obłożnie chorych 
jest za mało. Dlaczego więc nie bu- 
duje się więcej domów pomocy spo- 
łecznej? Jak _ wyjaśnił zastępcą 


członka Biura Politycznego KC, I 
sekretarz Komitetu Warszawskiego 
PZPR Janusz Kubasiewicz, nie wy- 
nika to ze złej woli władz tereno- 
wych. Warszawa w br. musiała od- 
prowadzić do budżetu państwa 685 


.młd zł. O tyle rmmniej można wydać 


w stolicy i województwie stołecznym 
na nowe inwestycje, na remonty, 
dotacje dla różnych instytucji. 


A pomoc społeczna jest bardzo 
kosztowna. Nie wystarczy zbudowa- 
nie i wyposażenie budynku — trzeba 
jeszcze łożyć na jego utrzymanie. 
Koszty pobytu pensjonariusza w 
domu rencisty lub obłożnie chorych 
są wysokie. Podobnie jest z dziećmi 
przebywającymi w PDPS. 50 procent 
z nich to sieroty społeczne, których 
Przynajmniej jedno z rodziców żyje. 
Jak poinformowało  kierownietwo 
PDPS w Międzylesiu — gdzie od 
1975 r. pobyt jest bezbiatny — ro- 


dzice, którzy otrzymują po 3,5. tys, 


zł zasiłku pielęgnacyjnego, na rzecz 
swoich dzieci deklarują po 500 zł. 


_ Dlaczego zakłady pracy nie kierują 


zasiłków dla tych dzieci do PDPS? 
Dlaczego, wreszcie, rodzice. nie są 
zobowiązani do opłacania kosztów 
utrzymania dzieci, proporcjonalnie 
do średniego dochodu na jednego 
członka rodziny? | 


Brakuje personelu. Często lekarzy, 
prawie zawsze — pielęgniarek ji sa- 
lowych. Szczególnie wyrażne jest to 
w domach dla osób chorych psy- 
chicznie i z głębokim niedorożwo- 
jem. Wskutek tego wielu pensjona- 
riuszy z takimi schorzeniami prze- 
bywa w PDPS dla przewlekle cho- 
rych, pogarszając warunki życia po- 
zostałych mieszkańców, Logiczny 
wydaje się więc wniosek, że w pier- 
wszej kolejności należy zadbać o bu- 

dowę domów dla osób z niedoroz- 


. łalności 


ne. 


wojem umysłowym i zapewnić per- | 


sonelowi tych domów stawki tak at- 
rakcyjne, by znałeźli się chętni. 


Z tych wszystkich względów waż- 
ki i słuszny wydaje się wniosek, 
"zgłoszony m. in. przez członka Ko- 
misji KC, Józefa Rekowskiego, że 
konieczne jest reaktywowanie dzia- 
Rady -ds. Osób Starszych 
i Niepełnosprawnych przy Radzie 
Ministrów. owego czasu Rada ta od- 
grywała bardzo dużą rolę przy roz- 
wiązywaniu problemów pomocy spo- 
łecznej. Konieczne jest także, postu- 
lowane przez wielu członków Komi- 
Sji KC, jak najszybsze uchwalenie 
przez Sejm ustąwy o pomocy spo- 
łecznej. 


— Wórto także zastanowić się 
— sugerowała wiceprzewodnicząca 
Komisji KC, Zofia Grzyb — czy 
słuszne jest, że darowizny na opiekę 
i pomoc społeczną są opodatkowane, 
Gdyby przyznać zakładom i insty- 
tucjom ulgi podatkowe, być może 
częściej otaczałyby patronatem do- 
my dziecka, domy rencistów, osób 


przewlekle chorych. Wprawdzie zda- | 


rzają się i teraz pozytywne reakcje 


starość i cierpienie 
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„Polkoloru” 


przekazały w darze dzieciom z PDPS 
w. Międzvlesiu kolorowy telewizor 


— ale są to przypadki sporadycz- 


h- - 


Zakłady pracy łatwo zapominają 


nawet o swoich emerytach. Owszem, 


przeważnie pozwalają im korzystać 
z zakładowych domów kultury, z 


wczasów pracowniczych itp. Prze- 
znaczają 'na ich potrzeby obligato- 
ryjne 12 prec. funduszu socjalnego, 
„Ale rzadko kiedy docierają z pomocą * 


da tych, ttórzy się o nią nie upom- 


na. 


— Jako społeczeństwo —. powie- 
działa po wysłuchaniu sprawozdań * 


z pobylu w terenie. a także na pod- 
stawie własnych obserwacji Gabrie- 
la Rembjsz —_ nie mamy uxsztalto- 
wanego pozytywnego stosunku do 
problemów ludzi starszych, niezą- 
radnych, niepałnosprawnych. Społe- 
czeństwo jak gdyby nie chciala do- 
strzegać ich prabiemów. 


Dlatego tak istotne było podjęcie 
tego tematu przez Komisję Skarg, 
Wniosków i Sygnałów od Ludności 
KC. I to. że wnioski z dwudniowega 
posiedzenia zostaną przekazane kie- 
rownictwu partii. Konieczne jest bo- 
wiem nie tylko podjęcie kilku de- 
cvzji na szczeblu ceniralnum — 
przez Seim i Radę Ministrów — ale 
także zaktywizowanie organizacji 
zobowiązanych do Świadczenia po- 
mocy społecznej oraz zobowiązanie 
członków partii w zakładach pracy 
i organizacjach terenowych do wy- 
kazywania większego zainteresowa- 
nia problemami ludzi starszych i 
niepełnosprawnych w ich  otocze- 
niu, 


ANNA MINCZEWSKA. 
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W Warszawie, z udziałem prze- 
wodniczących WKKR i społecznych 
działaczy, odbyło się plenarne posie- 
dzenie Centralnej Komisji Kontrol- 
no—Rewizyjnej. Temat obrad stano- 
wiły zmiany organizacyjne. i regu- 


laminowe oraz treść informacji 
CKKR dla Krajowej Konferencji 
Delegatów, 


W imieniu Prezydium referat wy- 
głosił członek BP, przewodniczący 
CKKR Kazimierz Cypryniak. Pod- 
kreślił on konieczność nowego spoj- 
rzenia na zadania komisji kontrol- 
no-rewizyjnych w. świetle donio- 
słych politycznych zmian zachodzą- 
cych w partii j kraju od X Zjazdu, 
ze szczególnym uwzględnieniem po- 
stanowień X Plenum KC. Dzięki 
temu stały się możliwe rozmowy 
przy „okrągłym stole" R 

Intencje naszej partii są jasne 
-- powiedział mówca. Dążymy do ta- 
kiej przebudowy systemu politycz- 
nego, by jego instytucje i mecha-| 
nizmy były podporządkowane reali- 
zacji idei społeczeństwa obywatel- 
skiego, rozwijającego się w warun- 
kach politycznego, społecznegó i 
związkowego pluralizmu oraz de- 
mokracji parlamentarnej. Są toe do- 
niosłe zadania, którym wraz z całą 
partią muszą sprostać komisie kon- 
trolno-rewizyjne wszystkich szczeb- 
li. Muszą one wspierać instancje 
i organizacje partyjne w ich dzia- 
łalności. KKR powinny swoją dzia- 
łalnością inspirować organizacje do 
poszukiwania metod odpowiadają- 
cych nowej sytuacji. 

Nada! aktualne są kierunki dzia- 
łania w kwestii kontroli realizacji 
uchwał partii. Jest to ciągle słaba 
strona naszej pracy Jest jednak rze- 
czą oczywistą, że KKR nie są w sta- 
nie czuwać nad losem wszystkich 
postanowień. Konieczne jest szupie- 
nie uwaśi na zasadniczych kwe- 
stiach, stanowiących podstawę poli- 
tycznej linii partii. Dzisiuj tasą pod- 
stawą jest rozwijanie ceform poli- 
tycznych, społecznych | gospodar- 
czych. Kontrolna działalność KKR 
powinna zatem koncentrować się na 
ocenie stanu realizacji przez instan- 
cje i organizacje partyjne uchwał 
dotyczących relormatorskiej polity- 
ki. 

W pełni zachowuje 
kształiowanie OSŁAW 
moralnych członków pavtii, Nato- 
miast pewnym emianom powinny 
ulec kryteria oceny członków partii 
z punktu widzenia ich stosunku do 
religijnych przekonań. Uecliwała X 
Plenum KC stwierdza, że w PZPR, 
„przekonania religijne uznaje się za 
osobistą sprawę swych członków. 
Podstawą przyneiczności de PZPR 
jest akceptacja jej ideowo-palitycz- 
ncjo programu i Statutu. Za sprzecz- 
ne z przynależnością do partii uzna- 
je się postawy 1 działania w duchu 
klerykalizmu politycznego”, 

Wiele uwagi poświecona partyjne- 
mu orzeczniciwu, jako ważnemu ele- 
mentowi  wgixi o praworządność 
Powinno ona skuteczniej wspierać 
demokratvzację zycia wewnątrzpar- 
tvjnego. chronić prawo członka par- 
tii do krytycyzmu, do wyrażania 
własnych poglądów w stosunku da 
projektów uchwał i decyzji. Demok- 
ratyzacja nie może jeszcze osłabiać 
połityczno-organizacyjuej jedności 
parti. 


axtualnuość 
ideowych 1 
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Wiceprzewodniczący CKKR Ta- 
deusz Nowicki i Jerzy Wilk przed- 
stawili zamierzone zmiany w Regu- 
laminie CKKR i organizacji zespo- 
łów komisji. Zmiany te zmierzają do 
dalszego uspołecznienia działalności 
KKR przez zwiększenie uprawnień 
decyzyjnych organów, wzrost roli 
POP podczas rozpatrywania spraw 
jej członków, zapewnienie możliwo- 
ści skuteczniejszego dyscyplinowania 
członków partii w realizacji uchwał 
i zwiększenie możliwości obrony ob- 
winionego towarzysza, 

"Z powyższymi zmianami wiąże się 


nadzieję na lepsze organizowanie 


pracy 6 orzekających i 5 konrolnych 


zespołów KKR. 

Do regulaminu CKKR został 
wprowadzony zapis, iż jej członko- 
„wie przygotowują i prowadzą spra-. 
wy rozpatrywane przez zespoły, 
uczestniczą w załatwianiu skarg i 
sygnałów napływających od człon- 
ków partii i bezpartyjnych, bądź za- 
sygnalizowanych w środkach maso- 
wego. przekazu. Powoduje to usa- 
nkcjonowanie stosowanej już prak- 


- (tyki, a także zostaje rozszerzony za- 


kres _ uspołecznienia działalności 
CKKR ' poprzez zwiększenic roli 
członków wybieralnych organów, 
Członek KKR nie tylke „bierze 
udział” w posiedzeniach zespołu 
orzeczniczego czy kontrolnego, ale 
czynnie uczestniczy w jege pra- 
cąch. 

Wychodząc naprzeciw licznym po- 


| stulatom członków partii i aktywu 
KKR. po raz pierwszy w partii 


Władysław Honkisz, 


w orzeczniczym postępowaniu wpro- 
waądza się instytuację rzecznik a 

obrony. Rzecznik oraz obwinio- 
ny towarzysz przed zamknięciem 
partyjnego postępowania i .c0 'naj- 
„mniej 7 dni przed „.posiędzeniem żO 


— będą mieli prawo zapoznać się 


z zarzutami I całością zebranych ma-- 


teriałów. 
zapraszał na 


zespół orzekający będzie 
swoje posiedzenia 


rzecznika obrony obwinionego, na 


wniosek zainteresowanego. Na Z0 
spada obowiązek uwzględniania no- 
wych treści praw obwinionego i jego 
rzecznika. jako gwacancja zasad ob- 
rony i domniemania Aiewinności ob- 
winionego, obiextywności i ja wności 
brawaczonych postępowań partyj- 
nych. | 


W dyskusji zabrał: głos towarzy- 
sze Jerzy Urbański, Józef Żyta, 
Tadeusz Kraw- 
czykowski, Mirosława Cacak. Fran- 
ciszek Bańko, Antoni Szczeciński 
Mieczysław Czerniawski. ; 

W zwiazku z wyborem Zygmunta 
Czarzastego w skład KC i na sek- 
retarza KC, na jego prośbę zwojl- 
niono 0 2 członkostwa w CKKR 
iw Prezydium. Na to miejsce został 
wybrany Mieczystaw Czerniawski — 
I sekretarz KW w Łomey 

CRKR przyjęła regulaminowe i 
orzanizacyjne zmiany, zatwierdziła 
infarmację o swej działalności ad 
X Zjardu kfóra zostanie przedsta- 
wiona Krujowej Konferencji Dele- 
saiów Uchwalono również Postano- 
wieńie m in prcecvzujące pozytytw- 
ne stanowisko CKKR wobec tvch 
varłoścwiwych ludzi, którzy odeszli 
2 partii w latuch gsiemdziesiytvch, 
a ahsenie chcieliby powrócić w jej 
SFOrEI. 
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B'iżej trudnej 
codzienności 


JO7TEF SMOLARZ — rolnik z lu- 


bciskiego. Doe'egat na VI EX i 
X Zjazd, członek KC: 


Uważam, że znacznie pilniejszy niż 
KKD jest XI Zjaza PZPR. Jako par- 
tia nie jesteśmy, niestety, motorem 
zmian w kraju. Jeśli pragniemy 
odzyskać naszą tożsamość 1 chcemy 
w praktyce wypełniać rolę przewod- 
nią w państwie, przewodzić narodo-_ 
wi — to stuchajmy tego narodu, wy- 
chodźmy wcześniej naprzeciw jego 
oczekiwaniom i dążeniom, a nie wte- 


dy, gdy jesteśmy do tego xzmusza- 
ni. 


Mówiliśmy tyle razy, i toe bardzo 
głośno, o służebnej roli aparatu par- 
tyjnego. Trudno się jej doszukać. 
Jakże szybko zapomina się o tym 
„służeniu” partii. Uważam, że trzeba 
wreszcie naprawdę partię uspołecz: 
nić, odetatyzować, usunąć z apatatu 
partyjnych urzędników. 


Wiele uwagi poświęci KKD z pew- 
nością wstępowaniu do PZPR no- 
wych towarzyszy, szczególnie ludzi 
młodych. Wiemy, że jest z tym bar- 
dzo źle. Wypada się wreszcie pub- 
licznie zastanowić co powoduje, że 
do partii nie chcą wstępować nasae 
eórki | synowie? 


Mówię o tym nie diatego, że sądzę, 
tł KKD odpowie na te pytania, ale 


wydaje mi się, że tych odpowiedzi 


zaczniemy wreszcie szukać. Musimy 
sobie na Konferencji odpowiedzieć, 
ee i jak robić w najbliższej przy- 
szłości? Jak określić miejsce | rolę 
partii w nowych warunkach poli- 
tycano-społecznych, jakie mamy w 
kraju dzisiaj, i jakich należy się 


spodziewać po gyyborach do Sejmu 
i Senatu. 


Osobiście uważam, że trzeba zmie- 
nić metody i formy działania. Być 
rzeczywiście bliżej ludzi i ich spraw, 


bliżej trudnej codzienności  Po- 
laków. 


Partia musi także jednoznacznie 
się odciąć od szeroko pojętej admi- 
mistracji, skończyć z jej zastępowa- 
niem i wyręczaniem. Wiele się o tym 
mówi, ale w praktyce na tym mó- 
wieniu najczęściej się kończy. Trze- 
ba z tym skończyć, dać ludziom 
uprawnienia, określić ich kompeten- 
eje, oceniać działania, a nie wyrę- 
ezać i „pomagać”. 


Powinienem także oczekiwać od 
Konferencji kolejnego impulsu dia 
rolnictwa. Rolnik z trudem wytrzy- 
muje nakładane ciężary, podupadają 
gospodarstwa, rosną areały odłogów, 
wieś ubożeje. KKD z pewnością bę- 
dzie szukała rozwiązań, ale czy sobie 
u tym poradzi? Osobiście jestem pe- 
symistą. Po obradach naszego par- 
tyjnego forum nie obiecuję sobie 
— jako rolnik — zbyt wiele. 


Notował: BR 


M śle woo | Młode pokolenie * 
czy nowa warstwa średnia? 


Rozmowa z prof. ANDRZEJEM JEZIERSKIM, kierownikiem 


Katedry Historii Gospodarczej Wydziału Nauk Ekonomicznych 
Uniwersytetu Warszawskiego 


— Z książki, autorstwa Towa- 
rzysza Profesora pt. „iiistoria ge- 
spodarcza Polski Łudowej 
1944-1985” wynika, ($ w rezultacie 
zmian struktury społecznej w Polsce 
powstała nowa warstwa średnia. Czy 
istotnie jest ona zupełnie nowa, Czy 
też jej korzenie sięgają wcześniej- 
szych ekresów? 

— W Polsce już od połowy XIX 
w., w Okresie, gdy zaczęła się re- 
wolucja przemysłowa i zalążki zy- 
stemu  kapitalistycznego, nastąpiły 
wyraźne zmiany w strukturze spo- 
łecznej. Powstały nowe typy wytwa- 
rzania 1 w związku z tym nowe 
warstwy społeczne, a więc klasa 
robotnicza i klasa średnia. Ta ostat- 
nia powstałą głównie z mieszczań- 
stwa pochodzenia polskiego, nie- 
mieckiego bądź żydowskiego i zajęła 
pośrednią pozycję miedzy elitą ma- 
jątkową a proletariatem w mieście 
ina wsi. Jej ideologia była podobna 
do Ideologii francuskiego stanu trze- 
ciego w okresie rewolucji. Inaczej 
mówiąc: żądała dla siebie . praw 
politycznych, co przy braku w!asne- 
gc państwa powodowało, że powsta- 
ły silne tendencje narodowe i pro- 
gram stworzenia niepodległego pań- 
stwa. . 

Ta klasa, kiedy powstaje, żąda 
— na całym świecie — praw po- 
litycznych i uważa. że można je naj- 
lepiej realizować w niepodległym 
państwie. Dlatego też na początku 
reprezentuje ideolorie narodową 0- 
da pewne ftormy ideologii państwo- 
wej. 

/— Czy międxy klasą średnią, a in- 
teligencją można postawić sgnak 
rowności? 

— To zależy w jakich krajach. 
W Europie zachodniej i krąjach an- 


glosas«ich pojęcia inteligencji jako. 


klasy w gruncie rzeczy nie ma. Wy- 
nitka to z tego, iż słabo rozbudowany 
aparat państwa w krajach angjosa- 
skich nie wytwarza tak licznych 
służb publicznych, które mogłyby 
stanowić szerszą warstwę społeczną. 
Ci, którzy służą państwu wchodzą 
wprawdzie do jej middie class (śred- 
niej klasy), ale nie stanowią © jej 
charakterze. O nim stanowi właści- 
ciel sklepu. szynku, farmer, właści- 
ciel niewielkiego zakładu produkcyj- 
nego. 
— Au nast 


— Do 1918 r. było o tyle podobnie, 
że — poza zaborem austriackim 
— polska inteligencja nie obsługi- 
wała aparatu państwowego. Nato- 
miast w zaborze austriackim, od 
czasu uzyskania autonomii (1866 r.) 
powstaje inteligencja obsługująca a- 
parat urzędniczy — publiczny. I ten' 
aparat ogromnie się rozrasta po 1918 
r, gdy mamy już państwo polskie. 
Skład warstwy średniej w okresie 
miedzywojennym kształtował się, 
według Żarnowskiego, następująco: 
w połowie była to inteligencja. a 
w drugiej połowie — ludzie, którzy 
utrzymywali się z wolnych zawodów 
lub usług sfery materialnej i pro- 
dukcji. Fakt przynależności do tej 
warstwy dawał przywileje w Polsce 
międzywojennej. Przeciętny pracow- 
nik umysłowy zarabiał — wedłuę 
szacunków — 28 raza więcej Niż 


pracownik fizyczny. Te była różni- 
ca znacząca! 


, 

— Tak byłe przed wojną. Po za- 

keńczeniu II wojny nastąpiły zde- 

cydowane zmiany w strukturze spe- 

łecznej w Polsce. W jakim kierunka 

cene poszły i oo miało na mie de- 
cydujący wpływ? | 


— Dominujący wpływ miały rzy 
przyczyny: rewolucja socjalna w la- 
tach 1944—47, proces uprzemysło- 


wienia kraju i daleko posunięty eta- 
tyzm w wydaniu socjalistycznego 


monocentryzmu. 

I tak w 1944 r. zaczyna się u nas 
rewoiucja socjalna, która trwa do 
1847 r. Dotychczasowe klasy społecz- 
ne, które odgrywały pewną rolę w 
II Rzeczypospolitej tracą swą po- 
zycję polityczną i społeczną. Chodzi 
tu głównie o dawną warstwę śred- 
nią. a więc inteligencję. zamożne 
mieszczaństwo i bogatych chłopów. 
Tracą tę pozycję na rzecz proleta- 
riatu miast i wsi. Trzeba tu jeszcze 
dodać, iż przedwojenna warstwa 
średnia ucierpiała najbardziej w 
czasie II wojny. Straty inteligencji 
sięgały 50 proc. jej stanu, klasy ro- 
botniczej — 25 proc. ludności rol- 
niczej — 5 proc. Pozostałości owej 
przedwojennej warstwy średniej w 
1944 r. były w opozycji de władzy 
i to zarówno ze względów ideolo- 
gicznych, ' klasowych, także , na- 
rodowych, jak i ekonomicznych. 
Ta warstwa tradycyjnie była anty- 
komunistyczna i antyradziecka, bo- 
leśnie też odczuwała ekonomiczne 
usytuowanie jej na poziomie prze- 
ciętnych pracowników najennych. 
Pomime prób kompromisu z tą war- 
stwą — konflikt powstawał Jeżeli 
przedstawiciele tej warstwy aktywi- 
zowali się politycznie, to w PSL lub 
PPS — w najmniejszym stopniu 
w PPR. W PPR aktywizowała się 
przede wszystkim młodzież z bardzo 
ubogiej wsi, która w innym ustroju 
nie miałaby szansy na awans Spo- 
łeczny — dość osobliwie rozumiany, 
bowiem polegał on na przejściu do 
aparatu państwowego czy partyjne 


Spójrzmy teraz na dwie pozostałe 
przyczyny. Otóż od 1948 r. zaczyna 
się wytwarzać w Polsce systen mo- 
mocentryczny, w którym władza 
zmierza do objęcia gospodarką pań- 
stwową czy publiczną wszystkich 
dziedzin życia gospodarczego, spo- 
łecznego i kulturalnego. Wstępem do 
tego jest proces industrializacji. 


A więc z jednej strony mamy silny 


rozwój przemysłu, a z drugiej — sil- 
ną etatyzację wszystkich dziedzin 
życia gospodarczego i społecznego. 

— Ce te jest ctatyzacja? 

— Termin pochodzi od francu- 
skiezo słowa |letate — państwo. 
Otóż minister finansów Ludwika 
XIV Colbert uważał, że tylko pań- 
stwo jest w stanie zapewnić wzrost 
gospodarczy, gdyż ludzie są z natury 
leniwi, pozbawieni inicjatywy i trze- 
ba ;ch po prostu poganiać. Tworzył 
więc sektor państwowy w przemyśle 
iw innych nowych wówczas dzie- 
dzinach życia gospodarczego. Ta ior- 
muła etatyzmu funkcjonuje do dnia 
dzisiejszego. | 

— Jaki e wszystko ma uwiąsek 
mef mm w strukturze spełecz- 
ne 

— Osromny. Otóż historyczne — 
z punktu widzenia struktury klaso- 


wej — klasy społeczne: chłopstwo, 
klasa roboimicza '* inteligencja za- 
chowały swą ciąglość w sferze świa- 
domości klasowej z okresu sprzed 
rewolucji. Inaczej natomiast przed- 
stawiało Się po!'ażenie tych klas 
w układzie politycznym, społecznym 
i gospodarczym. Wraz z rozwojem 
modelu monocentrycznego i proce- 
sem uprzemysłowienia, a także po- 
lityką kolektywizacji rolnictwa, za- 
częły się formować dwie nowe war- 
stwy społeczne. Pierwsza to .elita 
władzy nazywana niekiedy warstwą 
socjalistycznych menedżerów, a 
druga to reszta społeczeństwa, kon- 
trolowana przez tę elitę t pozba- 
wiona faktycznych prąw  politycz- 
mych. Sytuacja robotnika, chłopa | 
inteligenta, gdy w okresie planu 6- 
-letniego 30—40 proc. dochodu na- 
rodowego przeznaczano na akumu- 
lację. a tym samym konsumpcja 
była bardzo niska, była sytuacją 
proletariatu w jego klasycznym se- 
mantycznym określeniu. 


— Ale jednak nzstąpił wzrost peo- 


ziomu życia ludności w powojenaecj 
Polsce... 


— Dla dzieci z  przeludnicnych, 
biednych polskich wsi lat 30. 
niewątpliwie był to awans. Aie — 
trzeba pamiętać — iż ten awans nie 
odpowiadał ich wyobrażeniom © 
standardzie życia, jaki. powini 
osiągnąć po zdobyciu wykształcenia 
I najczęściej przeniesieniu się ze wsi 
do miasta. Ci ludzie, garnąc się d%0 
nauki, mieli w pamięci to, że przed- 
wojenne klasy średnie byly dobrze 
sytuowane. Tak więc awans. który 
nie odpowiadał wvobrażeniom. zro- 
daił frustrację. I dlatego wydarzenia 
1956 r. to był nie tylko rucn chłopów 
przeciwko kolektywizacji, to nie tyl- 
ke ruch inteligentów o wolność ro2- 
wijania nauki i kultury oraz © odzy- 
skanie narodowych  imponderabi- 
liów, to była walka rodzącej się no- 
wej warstwy wykwalifikowanych 
pracowników najemnych © podnie- 
sienie ich standardu życia. 

— Newa ekipa Władysława Ge- 
mułki większość tych żądań spelni- 
ła. 


— Tak. Nastąpił okres tzw. małej 
stabilizacji lat 1957—70, który stwo- 
rzył warunki tworzenia się nowych 
struktur spolecznych w Polsce. Naj- 
istotniejsze, w moim przekonaniu, 
było wówczas powstawanie Nowej 
socjalistycznej warstwy średniej. Ta 
warstwa spoleczna w znacznej mie- 
rze zaczęia się tworzyć na gruncie 
dawnego proletariatu. Powstawała w 
wyniku rozbudowy szkolnictwa za- 
wodowego, średniego 1  WYyŻSZEgO, 
szybkiego powstawania nowych sta- 
nowisk pracy w gospodarce Uspo- 
łecznionej i możliwości rozwoju to- 
warowych gospodarstw chłopskich. 
Warstwa ta była otwarta, a droga 
do niej wiodła przez wykształcenie 
1 pozycję zawodową. Warstwa ta ma 
też pewną osobliwą cechę demogra8- 
ficzną. Otóż w latach 6. | 
70. składała się głównie z mło- 
dego pokolenia. Wydaje mi się, że 
ruchy kontestacyjne młodzieży U 
schyłku lat 00. zarówno W 
uczelniach, jak i w wielkich zakła- 
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Ostatnie miesiące przyniosły wiele nowego w zakre- 
ste poszukiwania perspektywy dla naszego  społeczeń- 
stwa i dróg prowadzących do jej osiągnięcia. Ważne 
miejsce w tych poszukiwaniach zajmują materiały, re- 
feraty i stanowiska zaprezentowane podczas obrad IH 
Ogólnopolskiej Konferencji Teoretyczno-ldeologicznej 
zorganizowanej przez KC PZPR. Mimo istniejących przed 

_ jej rozpoczęciem wątpliwości co do celowości organizo- 


wania Konferencji i krytyc 
materiałów, jej przebieg i 
mniej znaczną ich część. 
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LESZEK GILEJKO 


Podczas Konferencji stormułowa- 
ńo wiele ważnych myśli i ocen, zą- 
kreślono ktąg problemów szczegól- 
nie istotnych właśnie dla perspek- 


tywy rozwoju naszego społeczeńst- . 


wa. Obrady miały też przebieg kon- 
trowersyjmy; zaprezentowane zostały 
"zróżnicowane poglądy, co trzeba po- 
traktować jako jej niewątpliwą za- 
letę. Wszelka jednomyślność o©6cen 
i propozycji byłaby dowodem zama- 
zywania istniejących w rzeczywisto- 
ści różnic poglądów, wynikających 
nie tylka z odmiennych orientacji 
i sprzeczności interesów lecz rów- 
nież złożoności zjawisk, których po- 
giądy te dotyczyły. | 
Ważność obrad konfere::cji poleva 
też na tym, że zostały w jej trakcie 
słormułowane kierunki calszych po- 
Sszukiwań i określono drogi rozwoju. 


Jednym z nich są niewątpliwie prze- ; 


'ksstałcenia stesunków  wiasnoście- 

Tworzenie własności społecznej było 
zawsze dla socjalizmu sprawą nader 
ważną, jednym z podstawowych ide- 


aiów secjalizmu, cechą wyróżniającą 


nową formację społeczną, Dotych- 
czasowa prakiyka. doprowadziła do 
pojawienia się wielu wątpliwości ce 
do efektywności ekonomicznej spo- 
łecznej własności. Upowszechnił zię 
pogłąd, że socjalizm rozwiązuje wie- 
ie kwestii spoiecznych, ale nie może 
zapewnić wyższej od kapitalizmu 
wydajności pracy, W miejsce jej 
wzrostu pojawia się regres, a także 
— co jest szczególnie grożne — na- 
stępuje degradacja ukształtowanej 
przez cywilizację przemysłową etyki 
zawodowej i etosu pracy. ? 
tąd nadzieje wiązane Z prywa- 
tyzacją gospodarki; podkreślanie po- 
trzeby rozwoju nie tylko sektora 
nieuspolecznionego lecz również za- 
lecanie powszechnego nieomal sto- 
sowania w gospodarce rozwiązań 
sprawdzonych w warunkach kapita- 
lizmu. Wszelkie ułomności i proble- 
„my zrodzone "przez centralistyczno- 
-biurokratyczny wariant gospodaro- 
wamia miałyby, zgodnie z tymi ocze- 
kiwaniami, 
urynkowienie gospodarki. łącznie 2 


wprowadzeniem rzeczywistego .ryn- 


ku pracy itp  -- : 
Trudno zaprzeczyć ważności 
„twierdzenia rzeczywistego rynku, 


którego -centralną pozycją będą się 
coraz bardziej stawali konsumertct, 
„w miejsce niepodzielnego panowań:a 
„mmonopolistycznych, chociaż formal- 
nie uspołecznionych producentów. 


"nie 


być rozwiązane przez 


znej oceny przygotowanych 
rezultaty 


rozwiały  przynaj- 
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Trzeba jednak zdecydowanie pod- 
kreślić, że dolychczasowa praktyka 
"może stanowić 
do orzekania 6 efektywności go- 
spodarki uspołecznionej, gdyż 
gospodarka ta była tylko  for- 
malnie:  uspołeczniona, W  tze- 
czywistości podlegała ona swoistemu 
procesowi prywatyzacji i podporząd- 
kowania znaczącym grupom interesu 
łącznie z tymi, które uformowały się 
w strukturach władzy, Czas dla 
sprawdzenia efektywności gospodar- 
ki uspołecznionej dopiero nadchodzi, 
czy też — powinien nadejść. Warun- 
ki po temu zaś winna stworzyć prze- 


budowa stosunków własnościowych, 


a najważniejszym jej nurtem musi 
się stać rzeczywiste uspołeczmenie, 
w dotychczas raczej formalnie uspo- 


łecznionych sektorach. Krótko mó- . 


wiąc, przebudowa stosunków wła- 
snościowych winna stać się zasad- 


'niczym elementem koniecznege pro- 


cesu transformacji : taką też rangę 

działaniom tym trzeba nadać, 
Zrozumiały niepokój budzą dzia- 

łania podejmowane przez rząd, two- 


rzące nowe rozwiązania w sferze: 


stosunków własnościowych przy po- 
mocy aktów prawnych regulujących 
politykę podatkową. Zasadnie okre- 
ślono to podczas obrad Konferencji, 


jako akt przypominający uwłaszcze- 


nie chłopów dokonane w XIX stu- 
leciu przez rząd carski. m 

We wszystkich swoich dokumen- 
tach programowych partia opowia- 
dała się za rozwojem rzeczywistego 
procesu uspołeczniania. Podkreślono 
to także na III Ogólnopolskiej Kon- 
ferencji  Teoretyczno-Ideologicznej, 
wskazując przede wszystkim na 
opcję samorządową jako rozwiązanie 
najbardziej odpowiadające potrzebie 
uspołecznienia. Poza tymi stwierdze- 
niami i deklaracjami niewiele się 
jednak dzieje na tym odcinku; a 
rząd jak wynika z oświadczeń jego 
przedstawicieli i praktyki raczej 
propaguje prywatyzację lub tworze- 
nie różnego rodzaju formacji gospo- 
darczych o mieszanym kapitale. - 
_ Oczywiście istnieje potrzeba stabili- 


zacji i rozwoju sektora nieuspołecz-. 


nionego. a.także szerokie rozbudo- 


'wanie współdziałama z kapitałem 


zagranicznym Równouprawnienie i 
rozwój różnych sektorów stały się 
ważnymi postanowieniami politycz- 
nymi i trzeba ich bronić, mimo, ze 
nie spotykają się one z powszechną 
aprobatą. Nie znaczy to jednak, że 
partia nie powinna preferować pro- 


podstawy 


"rozumianej zasady 


cesu rzeczywistego uspołecznienia. 
zwłaszcza realizacji opcji samorzą- 
dowej i podejmowania aktywnych 
działań w tym zakresie. 

Debrze się stało, że partia uznała 
takie ważność kwestii wielosektoro- 
wego charakteru gospodarki. Ale nie 
to będzie zaświadczało e jej tożsa- 
mości. Jeśli chce ona pozostawać 
partią lewicy te musi propagować 


i działać na rzecz rzeczywistych so- . 


cjalistycznych transformacji naszege 
społeczeństwa, Nie znaczy te wcale, 
że analogiczna ze stanowiskiem par- 
(id winna być polityka rządu, Rząd 
ma charakter koalicyjny. W przy- 
szłym parlamencie, a być może i 
'w rządzie, pojawi się legalnie dzia- 
łająca opozycja, także o orientacji 
neoliberalnej, czy będącej bardziej 
na prawo od ideologii socjalistycz- 


- Bej. Partia więc ma całkowite pra- 


wo, a nawet obowiązek posiadania 
swojego odrębnego stanowiska, w 
tym. także krytyki rządu, co wcale 


nie. oznacza . braku. gotowości - do 


kompromisów. Koalicyjny charakter 


sprawowania władzy takich komp - 


romisów wymaga, ale właśnie jako 
takie trzeba ję traktować i powinny 
być one czytelne, 


Szczególnie ważne jest również %, 
„je wszelkie badania - socjologiczne 
„wykazują, iż większość pracowhików 


wiąże swoje losy z sektorem uspo- 


łeczńionym, z zakładami pracy, któ- - 
'rymi zarządzanie będzie rzeczywiście 


przestała być waśna idea sprawied- 
'Jiweśei społecznej. Robotnicy ocze- 


kują, że będzie ona w uspołecznio- 


nych zakładach pracy skutecznie re- 


alizowana. Co wcale nie oznacza, że. 


robotnicy opowiadają się za tzw. 
urawniłowką. Wręcz przeciwnie, są 
oni za zróżnicowaniem płac i do- 
chodów domagając się by to zróż- 
nicowanie opierało się rzeczywiście 


na efektach pracy, kwalifikacjach " 


zawodowych, a nie na układach, 
przywiiejach itp. Nie nie. powinno 
stać na przeszkodzie realizacji tax 

sprawiedliwości 
społecznej. 


Nie jest ona sprzeczna z założe- 
pilną potrzebą. 
poprawy „efektywności. 


niami reformy, .ani 
radykalnej . 
gospodarowania. Nie oznacza to, że 
robotnicy — tak jak inne grupy spo- 
łeczne — me są zainteresowani 
przede wszystkim ochroną poziomu 
swojego życia -i podejmują różne 
działania przeciwko. jego degrada- 
cji. 
Można jednak założyć, że zrozu- 
miały dzisiaj nacisk na: wzrost płac 
byłby nieco złagodzony, albo bar- 
dziej rozłożony w czasie, gdyby ce- 
nione przez robotników zasady spra- 
wiedliwości społecznej były w prak- 
tyce realizowane Przy braku ich re- 
alizacji, co robotnicy powszechnie 
podkreślają, trudno oczekiwać, że 
będą oni przyjmować postawę al- 
truistyczną 1 wyrzekać się presji na 
wzrost płac. 

Zaspokajanie petrzeby sprawiedii- 
wości może więc mieć nie tyłke zna- 
czenie polityczne, lecz również meże 
spełniać rolę istotnego czynnika me- 
tywacji de pracy, a tym samym 
stwarzać warunki dła wzrostu efek- 
tywności uspołecznienege przedsię- 
biorstwa. | 

Tworzenie uspołecznionego przed- 
siębiorstwa obejmuje więc. dwa sil- 
nie ze sobą sprzężnięte procesy: 
przebudowę stosunków własnościo- 
wych, a przynajmniej rzeczywiste 
zarządzanie nim przez organy samo- 
rządowe oraz realizację zasady spra- 
wiedliwości społecznej, opartej na 
rzetelnej i budzącej uznanie pracy. 
Oparte na tych zasadach przedsię- 
biorstwo i społeczny sektor gospo- 
darki może z powodzeniem stawać 
w konkurencyjne szranki z wielo- 
sektorowym układem. Oczywiście 
pod warunkiem. że cały ten układ 


- będzie podlegał tym samym prawom. 


izbliżonym powinnościom. - 


 tychczas. 


Mówią delegaci na KKD 
wiecej 0 
ipowiedzialności 


spodarczy WZSRR we Włodawie, de- 
Jegnś na IX ; X Zjand: 


— Najbardziej niepokoję się, aby” 


obrady KKD nie zostały zdomino- 
wane rozliczeniami. Nie jest to tylke 
mój niepokój. Rozmawiałem z inny- 


mi delegatami i oni także twierdzą, 
| że nie czas dzisiaj pą wszechstronne 


oceny niedawnej przeszłości. Zrobi 
te z pewnością XI Zjazd. Po usta- 
leniach . „okrągłego. stołu” trzeba 


w tych nowych warunkach 


Opracować. program działania PZPR 


politycznych, Oczekuje się odpo-. - 


wiedzi: Jak mamy żyć. i pracować, 
aby .w narodzie nie 
desperacja, aby każdy rozumiał cze- 


o partia chce, dokąd zmierża, aby 


działania te były zbieżne zatówne 
z potrzebami kraju jak i oczekiwą- 
niami każdej polskiej rodziny. | 
_ Osobiście jestem umiarkowanym 
optymistą. Uważam, że uchwały 


X Plenum KC jak i ustalenia pod- 


jęte przy „okrągłym stole” będą 
Rrzez partię wdrażane. szybciej i 
z daleko większą: konsekwancją niż 
to, co wynikało z programów do- 


Budująca jest demokratyzacja ży- , 


cia w kraju. Partia poszła tutaj da- 


„lej niż określały to zapisy ostatnich 


zjazdów. Uważam, Że to: dobrze. Ale 
niepokoi partyjne dreptanie w miej- 
ścu, jeśli idzie o sprawy gospodarki. 


Rozumiem uwarunkowania ale zą- 


skakuje mnie brak konsekweńcjł 
i uporu w realizacji wielu ustaleń 
gospodarczych. Zbyt łatwe uleganie 


naciskom, niezrozumiałe i nieuza- 
sadnione tolerowanie w gospodarce _ 


łudzi działających wedle starych 
metod „ręcznego sterowania”. Bra- 
kuje partyjnej konsekwencji w za- 
powiadanej tylekroć restrukturyza- 
cji gospodarki, zwalczaniu monopoli 
we wszelkich odmianach, likwidacji 
administracyjnych przepisów, tole- 
rowanie nikomu niepotrzebnych roz- 
maitych „czapek” i ogniw pośred- 
nich, działalności i zmian pozorowa- 
nych. Wszystko to powoduie niewia- 
rę ludzi w skuteczność gospodar- 
czych przedsięwzięć PZPR. Niewiarę 
potwierdzoną pogarszającą się sytu- 
acją rynkową, lawinowym wzrostem 
cen, inflacją. Uważam, że na te DY- 
tania i wątpliwości KKD musi dać 
narodowi także jasńą, i zrozumiałą 
dla każdego, odpowiedź. | 


| Byliśmy i jesteśmy partią prze- 
wodnią. Wynikają z tego zaszczyty, 
ale ważniejsze są obowiązki i od- 


' powiedzialność. Właśnie o tej odpo- 


wiedzialności — konkretnej, osobo- 
wej — musimy wreszcie mówić wię- 
cej I precyzyjniej. Taka jest po pro- 
stu potrzeba. 


Notował: BR | 


ZYCIE PARTII 


potęgowała się 
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 Przygotowywali się długo, trochę na wyczucie, trochę 


na zdrowy rozsądek. Chodziłi po. 


radę do komitetów 


wojewódzkich, nauczycieli historii, sekretarzy POP. Spo- 


tykali się z życzliwością. i pomocą. Wystartowali. Jedni 


po raz pierwszy, inni 


drugi i trzeci. 


Gdy przebrnęli 


przez eliminacje klasowe, szkolne, wojewódzkie, został 


im Włocławek. 


Ta olimpiada, co podkreślają 
zginie, jest inna od _ olimpiad 
przedmiotowych. 


Tam uczysz się: od 
pod:taw dwa, trzy lata, wiedza jest 
usystematyzowana, ująta w progra- 
mie nauczania. Tu musisz szperać 
w różnych źródłach, nie ma goto- 
wycn podręczników, a często bywa 
tak, że to, co wyczytasz jest nie- 
aktua!ne. inaczej oceniane, przewar- 
tościowane. Wymaga innej intepre- 
tacji i własnego przemyślenia. Partii 
nie nauczysz się na pamięć, ją trzeba 


zrozumieć, Tych, którzy chca jest 
coraz więcej, a olimpiada ma im 
ponóc. 


XxX X X 


... A teraz uczestnicy piszą, władza 
trzyma kciuki. Zyczę, by we Włoc- 
ławku szczęście sprzyjało wszystkim 


uczestnikom dzisiejszych zmagań. 
Centralne e'iminacje Olimpiady 


Wiedzy o Partii uważam za 
warte. 


Trmi słowami I sekretarz KW 
PZPR, członek KC Krystian Łuczak 
dał sygnał do rywalizacji: o Sześć 
indeksów na Akademię Nauk Spo- 
łecznych, trzy wyjazdy na Światowy 
Festiwal Młodzieży i Studentów do 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De- 
mokratycznej, nagrody książkowe i 
dyplomy. Chętnych wielu. Czterdzie- 
ści pięć trzyosobowych ekip ze 
wszystkich stron kraju. Do kompletu 
brakuje tylko Krosna, Konina, 
Szczecina i Wrocławia. Zapowiada 
się ciekawa rywalizacja. Po rzuce- 
niu okiem. na miasto Ewa Lewko 
z Białegostoku ocenia, że jest szare 


ot- 
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sensowny użytek. Trzydzieści 


i zaniedbane — po zwiedzeniu kilku 
zakładów pracy (najbardziej podoba 
się „Ceramika ), teraz trzeba sięgnąc 
do zakamarków pamięci, wydobyć 
nagromadzoną wiedzę hzrobić z niej 
pytań 
i tylko godzina czasu. Później do 
pracy przystąpią jurorzy, a młodzież 
skorzysta z programu kulturalnego 
i — co naturalne — wymieni uwagi 
na temat zakresu problematyki, 
stopnia trudności,  nieprecvzyjnie 
sformułowanych pytań. Do jutra, 
chłodniejszej znacznie niż wiosenna 
ciepła sobota niedzieli, większość bę- 
dzie żyła iskierką nadziei. 

Dopiero komunikat przewodniczą- 
cego jury doc. dr. hab. Alfreda Łut- 
rzykowskicgo z ANS w Warszawie 
rozjaśni wiele wątpliwosci i pozbawi 
złudzeń. Po eliminacjach pisemnych 
ną placu boju zostaną najlepsi z re- 


prezentacji: Elbląga, Gorzewa Wiel- 
kopolskiego, Gdańska. Jeleniej Gó- 


ry, Kalisza, Katowic, Koszalina. No- 
wego SĄcza, Ostrołęki, Piotrkowa 
Trybunalskież o i Suw ałk. Z Kaiisza 
— dwóch. Nie pora na komentarz. 
ale też nie wypada nie odnotować, 
że wśród dwunastu mocnych są tvl- 
ko trzy „stare” województwa, przy 
równoczesnym braku w. finale 
Szczecina i Wroclawia. 


WN oczekiwaniu... 


Beata Berlińska z płockiego Li- 
ceum im. St. Małachowskiego nie 
spodziewa się rewelacji. Na pewno 


będą lepsi i w pierwszej dwunastce 
nie widzi dla siebie miejsca. Startuje 
po raz pierwszy, jest w trzeciej kla- 


Obok dyplomów nagrody książkowe wręcza proj. B Ratuś. 
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KAZIMIERZÓW 


sie i przyjechała bardziej po naukę 
niż .premiowaną lokate. Jest mniej 
doświadczona od tegorocznych ma- 
turzystów w umiejętności interpre- 
tacji pewnych a eż i zagadnien 
historycznych. Na ich szlif ma jesz- 
cze cały przyszły rok. Choć opiexun- 
ka — pani Elżbieta Ciesielsxa-Za jąc 
— przygotowywała Beaię solidnie, 
niektóre pytania sprawiają jej iesz- 
cze kłopot. Ale satysfakcjonujące 
jest już choćby sumo zukwalitiko- 
wanie się:do pierw-zej trójki w wo- 
jewództwie it udział w eliminacjach 
centralnych. Zdaniem op'ekunki Be- 
atv zbyt dużo jest pytań z histovii 
najnowszej a zbyt mału równocze- 
śnię materiałów, pozwalających na 
sprecyzowanie odpowiedzi. 

Opiexun ekipv osiwołęcihiej, And- 
rzej Markowsitii ma w. drużynie 
dwóch uczniów. Jest historykiem 
z wykształcenia, a i pełnione w 
przeszłości funkcje pariyjne uznaje 
za moralne zobowiązanie do właści- 
wego przygotowania podopiecznych. 
Gdy wyjeżdzali do Włocławka towa- 
rzysze z KW mówili: — No Andrzej, 
liczymy, że Ostrołęka nie pozostanie 
w cieniu rywalizacji o punktowane 
miejsce... 

Nikt by nie chciał pozostać w cie- 
niu — odpowiedział pan Andrzej — 
i przyjechali powalczyć, W ubiegłym 
roku jego uczeń Zbigniew Żerański 
był we Włocławku jedenasty. Jak bę- 
dzie teraz? Bardziej liczy na Michała 
Tyszkę, gdyż Zbyszek ma zaintere- 
sowania politechniczne (jest w kla- 
sie malematyczno-fizycznej) i lepiej 
czuje się w przedmiotach ścisłych. 
Oczywiście, opiekun będzie się cie- 
szył z każdego, który zakwalifikuje 
się do półfinału, a może... Nie za- 
peszam! Eliminacji w klasie — mówi 
Andrzej Markowski — nie przepro- 


wadzaliśmy. Z początkowo przygo- 


towywanej grupy około dwudziestu 
osób wyróżniających się zostało pię- 
ciu. Zaproponowałem, bv sami zde- 
cydowali o składzie trójki. Dobrali 
się dobrze. Na eliminacjach woje- 
wódzkich zajęli pierwsze, drugie i 
czwarte miejsca. 

Działaczka partyjna przechadzają- 
ca się nerwowo po hallu nie zdradza 
swojego nazwiska. Przyjechała tu 
z drużyną z Piotrkowa Trybunal- 
skiego. Nię ukrvwa. że chciałaby wi- 


dzieć w finale Tomka Wójcika. 
— Walczymy oe indeks — mówi 
krótko — reszta nas nie interesu- 


je... 


Paweł Ignatiuk, Jarck Misiak i 
Rysiek Wawrzyniak, z województwa 
chełmskiego, dzielą się refleksjami 
z przygotowań do olimpiady i eli- 
minacji pisemnych. ; 

Paweł mówi wprost: — ta olim- 
piada ustawiana jest pod kandyda- 
tów na nauki polityczne, humani- 
stów. Pytania wymagajźf znajomości 
regułek i definicji, mniej samodziel- 
nego myślenia. W województwie 
większy nacisk położono na znajo- 
mość zagadnień z historii i 


umie- 
jętność ich interpretowania. 

— Myślę, że słusznie — dodaje 

Jarek — bo przecież, jeśli partia 


chce pozyskać młodych, to powinna 
zabiegać o tych, którzy myślą. Sta- 


EDWIN AAC AWA CIAĄ. AB 


tutu nie trzeba znać na pamię: 
można po niezo zawsze się anąc. Tu 


okazało Się, że kto wy kuł Statut 
szedł dalej. 


— To. co suzerował nam komitet 
wojewódzki, materiał na który po- 
łożyliśmy nacisk, poszło nam dobrze. 
Ale w wielu innych zazadnieniach 
przysotowywaliśmy się w „cienno', 
nie znając rozległości obszaru tema- 
tvcznego finału „centralnego. Dużą 
Domoc w przysrotowaniach otr zyma- 


liśmv ze virony pani Bartnik — po- 
lmisiki osvaz  sekreiavza szkolnej 
FOP I KW CZER — haiczy rellek- 


NE PACC WAGTZNNAR, 
Na finał 


Niedziela, 16 kwietnia. Z wczorauj- 
szych 18 stopni Cersju:za za oknem 
zostało tylko 8. Chętnych na zwie- 
drenie muzeum niewielu. Chmury 
zwiastują doszcz. Za to na sali, gdzie 
rozgrywany będzie finał, temperatu- 
ra coraz wyższa. Za 2 godziny 
wszystko będzie jasne: Teraz. prze- 
wodniczacy jury przedstawia dwu- 


nastkę półfinalistów: Andrzej Zmud- 
czyński — Eibląg, Andrzej Ciesz- 
kowski — Gorzów Wielkopolski, 


Aleksander Sieniawski — Gdańsk, 
Andrzej Roszkiewicz — Jelenia 
Góra, Ireneusz Kobik i Artur Głąb 
— Kalisz, Robert Kirejcw — Ka- 
towice. Rafał Rolka — Koszalin, To- 
masz Korpusiński — Nowy. Sącz, 
Zbigniew Zerański — Ostrołęka, To- 
masz Wójcik — Piotrków Trybunal- 
ski i Józef Mackiw — Suwałki. Bra- 
wa. Największa ilość punktów — 32, 
najmniejsza — 43. 


Teraz pozostała już tylko walka 
o prymat i kolejność miejsc. Po roz- 
grywce półfinałowej indeksy na 
ANS zapewniają sobie: Tomasz Kor- 
pusiński, Robert Kirejew, Zbigniew 
Żerański, [Tomasz Wójcik, Andtzej 
Cieszkowski i Aleksander Sieniaw- 


„ski. W takiej też kolejności zosiają 


laureatami II Finału 
Wiedzy o Partii. 

Gratulacje, brawa i nagrody. Dyp- 
lomy dla wszystkich uczestników fi- 
nału, albumy i dyplomy dla opie- 
kunów laureatów, konferencja pra- 
sowa 

Tomek Korpusiński wygrał tę 
olimpiadę niejako ,„po.drodze'. Nie- 
co wcześniej sięgnął po palmę pier- 
wszeństwa w Olimpiadzie Wiedzy 
o Polsce i Świecie Współczesnym. 
Również z indeksem, z którego ma 
zamiar skorzystać. Robert Kirejew 
wybiera się na prawo,.ale teraz musi 
się zastanowić — indeks to jednak 
spokojne wakacje. Na prawo będzie 
musiał zdawać egzamin wstępny. 
Największą frajdą dla obydwu jest 
oczywiście wakacyjny: pobyt w Ko- 
rei Północnej. 


Z trzeciego miejsca Zbyszka Że- 


Olimpiady 


„rańskiego bardziej niż sam laureat 


cieszy się jego kolegą z drużyNnY:* 
Zbyszek jakby niedowierzał i mówi 
tylko, że z pewnością swój sukces 


w dużym stopniu zawdzięcza opie-' 


kunowi. Z-indeksu nie skorzysta, bo 
wybiera się na politechnikę. 


i 


ł 
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MĄOWAK 


| poglądu, 


- > ARDCZA RTARETRANEL. 


— Ta olimpiada — podsumowuje 
swoje doswiadczenia Robert — jest 
ciekawa, jesli ktoś interesuje się 
krajem, pragnie poznać złożoność 
jego probieniów i syiuacji. Nieże być 
pomocna w ksziałtowaniu świato- 
ktory w naszym wieku 
jeszcze u nikogo nie jest skryMa- 
lizowany do konca. Duje też szersze 
spojrzenie na wieie problemów i 
możliwość bardziej obiektywnych o- 
cen. Ę 


— Pvziom tegorocznej edvcji oa- 

limpiady — ocenia przewodniczący we W łocławku, wspierany przez re- 
s RA h . » . KJ . , - a E 

jury — bvł zróżnicowany. Z kolei dakcje „Zycia Partii” i Włoclawek. 


poziom pierwszej szóstki bardzo wy- 
równańy. Chcę podkreślić — mówi 
doc. Lutrzvkowski — że ozżromnie 
ważnym elementem w catvn prze- 
biegu uczniowskiej rywelizacji są 
nauczycieie przycctowujący  mio- 
dzież. Kto wie, czy nie jest to wpływ 
rozstrzygający. Uczestnicy finału 
centralnego zaprezentowali się z jak 
najlepszej strony. Wxykazali dużą do- 
jrzałość i spory zasób wiedzy. Po- 
winni stanowić zaczyn dyskusji po- 
litycznych, ksziałtowania pewnego 
ruchu intelektualnego wspieranego 
przez partię. Postulowałbym, by ta 
olimpiada nie zakończyła się wrę- 
czeniem nagród, dvplomów i uści- 
skiem dłoni. Warto spożytkować 


„zasób wiedzy i zainteresowanie par- 


tią naszych finalistów. Stanowią oni 
już awangardę. 


W środku, 
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Z się na pamięć 


Na dotarciu... 


Glimpiada Wiedzy o Pzrlii nie ma 
jeszcze bogatej tradycji. Nabiera do- 
piero rozmachu. Vy niektórych wo- 
jewództwach rozgrywana była po 
raz trzeci lub czwarty, ale są i takie, 
które dopiero się właczyły. Nie szu- 
kałem imiennego inicjatora przepro- 
wadzenia finału ogólnopolskiego. 
Fakt, że po trzeciej edycji rozegra- 


„nej na Kujawach, KC PZPR zaak- 


ceptował wniosek egzekutywy KW 


właśnie stał się gospodarzem picr- 
wszego finalu. A że dobre sma- 
kuje, więc i drugi finał zorgani- 
zowano w mieście Juliana Mar- 
chlewskiego. Z organizacją imprezy 
KW PZPR i ZW ZSMP poradziły so- 
bie. znakomicie, co zgodnie podkre- 
ślali uczestnicy i jurorzy. Warto od- 
notować, że do dwudziestu dziewię- 
ciu drużyn, uczestniczących w finale 
ubiegłorocznym, dołączyło w tym 
roku kolejnych szesnaście. Być 
może, w przyszłym roku zjawią się 
w komplecie reprezentanci wszyst- 
kich województw. 


Jak każda startująca impreza, 
Olimpiada Wiedzy o Partii oprócz 
niewątpliwych blasków miała swoje 
cienie. Uczestnicy i ich opiekunbwie 
zgłosili szereg uwag natury mery- 


"Bo elLL1pu 


torycznej pod adresem Komitetu Or- 
ganizacyjnego, któremu przewodni- 
czy prorektor ANS prof. Bronisław 
Ratuś. Wielu uczestników wskazy- 
wało na zbyt małą ilość czasu pi'ze- 
znaczonego na eliminacje pisemne. 
Jedna godzina nie daje możliwości 
pełnego spożytkowania wiedzy, wy- 
kazania się umiejętnością” myślenia 
i interpretacji. Kolejna sprawa to 
wyłanianie z ponad. stuosobowej 
grupy od razu półłinalistów. Postu- 
łowano wprowadzenie jeszcze jedne- 
eliminacji "pisemnych. 
opostrzeżeń i uwag, mogących wy- 
eliminować niedostatki, było więcej 
i wypada zachować nadzieję, że zo- 
staną dobrze spoż, tow inne. 

Gdy rozsiawaićm Się Z : |:estni- 
kami olimpia:ly, przejszze.: i. jesz- 
cze jedną reflcksjo. Szkoda — po- 
wiedział jodcn z nich — że Nikt 
z kierowziciwa partii nie znalazł 
czasu, by nrzyjcchać Go Właclawka, 
Spotkać się z nami i poroziniawiać. 
To trochę tak, jakby nie zależało 
kicrowniciwu na rczwoju tej formy 
wzbczacania wiedzy © partii. A 
przecież poza uczestnikarai byli (u 
również cpiekunowie, Oq nich, o 
czym mówił docent Lutrzykowski 
barsizo dużo zależy. 

Nowością i niewątpliwą zachętą 
na przyszłość jest fukt wprowadze- 
nia w tegorocznej edycji klasyfikacji 


„zespołowej. W tym roku w pierwszej 
„trójce znalazły się drużyny: z Ka- 


łisza — Artur Głąb, Ireneusz Kobik, 
Marek Stodolny; z Katowic — Piotr 
Kędzierski, Robert Kirejew, Damian 
Mysśkiewicz i z Ostrołęki — Michał 
Tyszka, Radosław Kamiński i Zbig- 
niew Żerański. To niewątpliwy suk- 
ses zarówno uczniów, jak i. wszyst- 
kich przygotowujących ich do rywa- 
lizacji. " 


x x x 


Nagrody wręczono, zaświadczenia 
upoważniające do wstępu bez egza- 
minu wstępnego na ANS (może war. 
to rozszerzyć je na kierunki poli- 
tyczne innych uczelni?) finaliści 
mają w kieszeniach. Pjerwsza trójka 
spędzi wakacje w Korei, uczestnicy 
żyją wspomnieniami z Włocławka. 
Czy wrócą tu za rok? Jeśli tak to 
z pewnością w nieco innych już 
składach. Kujawy pozostają gościn- 
ne... 


na pierwszym planie — zwycięzca Olimpiady — Tomasz 'Korpusiński. Fot. Grzegorz Marciniak 


A Ó ZEE donosi 2ma 0 0 pik STETW: 


| 


AI 
ł 


> omni. 2 


NV - am=Gr<ndtettizpópnpz nat 4 m0 są magm 1. me-- 


| 


» 
NOP ZP 


.£ . 


KE o ECP 


"Mówią delegaci na KKD 


Nie wstydzę 
się partii 


ROMAN MAKOWSKI — Ośrndax 
Badawczo—Rozwojowy Pojaziow 
Szynowych w Poznaniu: 


— Na Krajową Konferencję Dele- 
gatów nie wstydzę się jechać jako 
członek partii. 'W roku osiemdziesią- 
tym twierdzono, że nasz system jest 
niereformowalny. Najlepszym  za- 
przeczeniem (tego twierdzenia jest 
obecny stan naszych reform. Zakoń- 
czył obrady „okrągły stół”, któremu 
początek dało X Plenum KC, histo- 
ryczne wydarzenie na miarę minio- 
nych 75 lat. To, co mówi się dzisiaj 
w środkach masowego przekazu, nie 
tak dawno 
możliwe. Nie bez rozterek zresztą 


wydawało się nie- 


wsród niektórych członków partii. 
dotychczas 
przybrał ruch na rzecz ochrony śro- 
dowiska. Mamy nową, bardzo real- 
ną, ustawę o działalności gospodar= 
czej, a polska kultura przestała się 
dzielić na krajową i emigracyjną. 
Jest to dowód dojrzałości naszego 
społeczeństwa oraz partii, z której 
inicjatywy G-:-zło do „okrągłego sto- 
łu”. 


Nicnotswane rozmiary 


Czasem 'można usłyszeć — dlacze- 


go przemiany nie przebiegają szyb-. 


ciej i radyka!niej? Uważam, że po- 
śpiech jest złym doradcą. Kwolucyj- 
na droga naszych przeobrażeń — tak 


| uważam — doprowadzi do ostatecz- 
j nego wyjścia naszego kraju z kry- 
zysu. 


Zdecydowana większość  nasżej 
POP wypowiada się bardzo pozy» 


| tywnie na temat uchwały X Plenum, 


zwłaszcza w części dotyczącej plue= 
ralizmu politycznego i związkowego 
oraz stosunku do wierzeń -religij- 
nych. Większość opowiada się za 


cą postęp społeczny. Jednocześnie 
mniej zaangażowaną w problematy- 
kę gospodarczą. Dopuszczając plura- 
lizm polityczny — twierdzą towarzy- 
sze — partia oczyści swoje szeregi 
z elementów związanych z nią tylko 
karierą zawodową i zmusi do au- 
tentycznej walki o swoje miejsce 
w życiu politycznym kraju. Więk- 


szość członków naszej POP uważa 


jednak, że działalność PZPR w za- 
kładach jest schematyczna, sforma- 
lizowana, za mało autentyczna. 
Przyczyną takiego stanu rzeczy jest 
brak działań partii w środowiskach;. 


j Wierzę, że przemiany w tym kie- 


runku zaakceptuje również Krajowa 
Konferencja Delegatów. 


——— 


Zanotował: 
KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 
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Partia w miejscu zamieszkania 


Katowice: walczyć | | 
nie z „kimś”, lecz o „coś 


LEONARDA TYKOCKA 


P się nie bywa, partyjnym się i est. Z takiego 
założenia wychodzą towarzysze z Komitetu Miejskiego 
partii w Katowicach przystępując do ożywienia działal- 
ności w Osiedlu Tysiąclecia. Dłaczego w tym 


włośmi 


ten impas można dwojako: po pier- | 


wsze — podnosząc rangę i osobisty 


prestiż weteranów pracy zawodowej 


i partyjnej, po wtóre — precyzując 
to może i co powinna robić, partia 
w osiedlu. Współdziałanie wetera- 


deusz Szmidt — wyinaga na pewno 
odwagi. Wiadomo zaś, że w obecnym 
dziesięcioleciu presja opinii społecz- 
nej wobec partii, która „rządziła 
i dzieliła” sprawiła, że nie wszyścy 
to eiśnienie wytrzymał. Sytuacja 
zmienia się jednak diametralnie, 
Musimy skoncentrować się nie na rzą- 
dzeniu i dzieleniu, lecz na tym, by 
realizując zasady przywództwa par- 
tii, w myśl naszych założeń idev- 
wych, ten podział dóbr nie odbywał 
się z krzywdą dla ludzi pracy. Mu- 
simy więc chronić ich interesów, 
dbać o przestrzeganie sprawiedliwo- 
ści społecznej a do tego potrzebni 
nam będą sojusznicy. 

Zastanawiają się wspólnie — na 
jakich sojuszników mogą już liczyć 
w osiedlu Tysiąclecia, a jakich na- 
leży pozyskać. Sojusznicy będą r 
PRON, ZBoWiD, chyba także w sa- 
morządzie mieszkańców, po ustale- 
niu programu systematycznej popra- 


"nów —ich mądrość i doświadczenie 
' — z mieszkającymi w osiedlu towa- 
rzyszami młodszymi, czypnymi za- 


„wy warunków życia . mieszkańców, 
W działalności ideowo-wychowaw- 
czej, oświatowej kulturaliej — na- 


osiedłu i czemu trwających już od trzech miesięcy przy- 


- 7  ZEE=""""— 


| — ponieważ — wyjaśnia I sekre- 
tarz KM, Anteni Janocha — nie 
traktujemy tego, jake „akcji” na fali 


przemian, lecz jako ideę, która ma. 


zaowocować w przyszłości. Czym za- 
owocować? Można, owszem, precy- 
ao0wać nadzieje już teraz. Przecież 
przed nami tyle ważnych wydarzeń. 
Ale lepiej poczekać na konkrety. 


iedawno przeprowadzono s0N- 
daż wśród czionków partii 
w Katowicach na temat tego, 
jaka powińna być partia i jakimi 


„metodami powinna działać. Zebrano 


roateriał bogaty. Otóż pónad 90 pro- 
cent respondentów opowiedziało się 


'za demokratyzacją działalności pat- 


tyjnej, wewnątrz i na zewnątrz. Co 
to oznacza, chyba nie trzeba uzasa- 
'dniać. Skore jednak występuje się 
przeciwko tłamszeniu osobowości, to 
"w warunkach swobodnego działania 
tę osobowość trzeba mieć. Jeśli aię 
ma prawa — trzeba mieć i obowiąz 
ki. Na ogół towarzysze zdają „sobie 
z tego sprawę. Wniosek O ożywienie 
"pracy: partyjnej w osiećlach wypły- 
„nął właściwie w podsiawowych ©x- 
ganizacjach. , KE 
- Towarzysze z KM wyjaśniają, 00 
„z tęgo wynikło. Otóż przeprąwadza- 
(no analizę pracy partyjnej w osied- 
„Jach i okazałe się, że pariia jest obe- 
cna tam, gdzie istnieją większe za- 
"kłady, zwłaszcza huty i kopalnie. 
"ak jest w dzielnicy Stesz:ca („po 
staremu” — Giszowiec). Podobnie 
'w zasięgu oddziaływania Kopalni 
.„Wieczorek”. w Szopienicach — 
gdzie ton nadaje Huta Metali Nie- 
żelaznych, w dzielnicy Murcki — 
"Kostuchna, gdzie mieszkają górnicy 
z Kopalni „Murcki”. 

_ W tych osiedlach ludzie nie żyją 
anonimowo. Wiadomo, kto jest 
członkiem partii, a kto należy do 


kółka różańcowego. Kopalnie i huty 


są bogate, z zasady więc obejmują 
patronaty nad szkołami, placówkami 
służby zdrowia, obiektami kultural- 
"nymi i sportowymi. Nierzadko same 
„wznoszą te obiekty. Często są or- 
'ganizatorami życia kulturalnego, 
częściowo finansują czasem w for- 
mie bezpośredniej pomagają ludzie 
sprzęt, w poprawie infrastruktury 
komunalnej i warunków życia 
„mieszkańców. Że komitety zakłado- 
. we z licznymi organizacjami partyj- 


'nymi są najczęściej animatorami: 


-tych poczynań — to zrozumiałe. Bu- 
„rzenie tych tradycji, choćby w sensie 
tworzenia odrębnych komitetów o- 


"siedlowych partii, byłoby — zdaniem: 


"towarzyszy — niecelowe. Ożywić, 
„udoskonalić — tak, lecz nie zmie- 
„niać. 


Inaczej rzecz się ma w osiedlach 
nowych, gdzie mieszkańcy Et 
w różnych 
w innych miastach). Przybyli częste 
'n" mirrocylrej fali, z różnych stron 


kraju. Tutaj integracyjna dzialal- 


ność partii jest niezbędna. 


+ nie słinafizowano dotychczas, na przykład po- 
komitetu osiedlowegoł |  .- i 


- jest 


" 125-0sobowa 
„party jna 


pracują 
zokładach (nierzadko 


ajwiększym | 
właśnie ' „Tyś | 
_Trzydzieśct tysięcy mieszkań- 
ców, w tym około dwa tysiące człan- 
ków partii. Jeden większy zakład 
pracy — „Inwestprojekt”, Spółdziel- 
nia Mieszkaniowa  „Piast”, kilka 
szkół różnego typu | kilka przód- 
szkoli, trochę sklepów, (za mało na 
potrzeby mieszkańców), ani jednego 
domu kultury, ani jednego kina, 
olbrzymi kościół w budowie, już 
zbudowany dom katechetyczny wy- 
posażony w nowoczesne środki au- 
diowizualne przyciągające młodzież, 
kilka organizacji społecznych, jedna, 
terenowe organizacja 
skupiająca rencistów 1 
emerytów. Słowem — typowe osied- 
le — sypialnia, gdżie dorośli spędza- 
ją jednak dwie trzecie doby, a dzieci 
1 młodzież — po prostu tutaj 
Żyją. | | 
je też — zarówno w tym osied- 
lu, jak itym osiedlem — pra- 
cownik KM, Tadeusz Szmidź, któ- 


emu powierzono zadanie ożywienia 


tu pracy partyjnej. Na początku 


„maja Komitet Miejski podejmie de- 


cyzję w sprawie nowych struktur 


- organizacyjnych miejskiej instancji. 


Towarzysz Szmidt swoją pracą wy 
przedza niejako tę decyzję. RE: 

Trudmo oczekiwać, że wystarczy 
„pierwszy impuls”, aby aktywność 
osiedlowych towarzyszy „wybuchia” 
nagle. i żywiołowo. Na razie — trwa- 
ją działania przygotowawcze. Po 


konsultacji z miejscowymi organiza- 


cjami partyjnymi, po zaaptobowaniu 
pomysłu przez miejską i wojewódz- 
ką instancję partyjną, sporządzono 
ewidencję członków partii zamiesz- 
kałych w osiedlu. Doliczono się 1940 
towarzyszy, pracujących w samych 
Katowicach. Poza ewidencją są jesz- 
cze towarzysze pracujący w innych 
miastach 1 tych będzie się „wyłu- 
skiwać” stopniowo. Nie chodzi tu 
o arbitralny, sposób wymuszający 
ich aktywność w miejscu zamiesz- 
kania, lecz o to, by odnaleźli się oni 
w osiedlowej, partyjnej rodzinie, na 
którą także mogą liczyć w każdej 


sytuacji. 


Elementem stabilnym, w sensie 
trwania, jest terenowa najliczniejsza 
organizacja partyjna, skupiająca re- 
ncistów i emerytów. Nie wszystkich. 
Wielu pozostało w ewidencjach w 
swoich byłych zakładach pracy, za- 
równo - względów emoacjonalno-to- 
warzyskich. trochę — powiedzmy to 
otwarcie — materialnych. a także 
dlatego, że w kopalni czy hucie par- 
tia coś konkretnego robi, podczas 
gdy w osiedlu jej istnienie bywa 
często sprawą formalną. i 

irena Kamińska — członek KM, 
sekretarz organizacji terenowej w 
innej dzielnicy. ale z racji zamiesz- 
kania w Osiedlu Tysiąclecia wspó- 


łorganizatorka nowego komitetu 0-..- 
siedlowego twierdzi, że przełamać 


anonimowość, bo 


"'wodowo, może przynieść wiele po- 
żytku. | 


— Ale ma początek — włącza się 


_do rozmowy Zbigniew Pielarz, czło- 


nek egzekutywy XCM, a jednocześnie 


„I sekretarz Komitetu Środowiskowe- 


go, obejmującego terenowe organi- 
zacja partyjne w całym mieście 


— należy przełamać stereotypy w. 


detychczasowym myślenia i działa- 
niu. Z tych stereotypów rodziły się 
nieraz mylne uogólnienia, że — na 


przykład — partia w osiedlach nic 
mie robi. A przecież dla wielu or- 


ganizacji terenowych oraz dla wielu 
aktywistów mieszkających w. osied- 


lach, opinia taka jest krzywdząca. 


Są przecięż towarzysze, którzy iden- 


tyfikują się z partią w każdym miej- 
„scu 1 czasie. | 


Są, niestety i tacy, którzy w partii 
od czasu do czasu bywają. Na ze- 
braniu, owszem, w miejscu pracy 
— wypada, ale w domu — pełna 
tak wygodniej. 
Mieszkam w domu wielorodzinnym 
22 lata i dopiero niedawno dowie” 


działem się ze zdumieniem, że nie- 
którzy sąsiedzi są partyjni. Posunę- 


liśmy tę Źle pojętą „skromność” do 


ego stopnia, że na 1 Maja flag na 
domach jak na lekastwo, za to na 
Boże Ciało ukwiecone ołtarzyki aż. 
przyciągają oczy. Nie wymawiam 
wierzącym demonstrowania swsołch . 


emecj, ale my, partyjni, powinni- 


śmy także przełamać przesadną po-- 
-wściągiiwość | 


— Demonstrowanie na zewnątrz 
swojej _ partyjności — wtrąca Ta- 


turalnymi sojusznikami będą z pew- 
nością nauczyciele. Pozą tym radal, 
działacze spoieczni.. i 


młodzież? Jest to problem nie- 
| có żenujący — twierdzą. Do- 
tychczas osiedle nie dorobiło 
się ani świetlicy, ani kina, ani żad- 


nej innej placówki przyciągającej . 


młodzież... Młodzi ciągną na' dysko> 
teki i filmy do domu parafialnego. 
Oczywiście rozrywka to nie wszyst- 
ko. Należałoby młodych zachęcić, 
aby coś robili dla osiedla, dla siebie. 
Choć wiadomo, że domu kultury nie 
zbuduje się w ciągu miesiąca... Praca 
ty młodzieżą, to zadanie na wiele 
at. 

Ale... czy nie należałoby spojrzeć 
na ten problem po nowemu, choć 
w pierwszej chwili może się to wy- 
dać szokujące? Jąk chcemy wycho- 
wać młodzież? Na pewno na ludzi 
mądrych, uczciwych, pracowitych, 


patriotycznych, humanitarnych. Po-- 


wiedzmy szczerze — czy kościół uczy 
czegoś innego? Z pewnością — nie. 
Czy zatem należy dzielić młodych na 
tych, którzy uczęszczają do domu 
„parafialnego, i są „ich” i na tych 
którzy „przychodzą na zebrania par- 
tyjne, czy zetesempowskie — i to 
„nasi”? Przecież to absurd. I jedaj 
i drudzy — te osiedlowa, polska 
młodzież. I zarówno partii jak ko- 
ściołowi chodzi o to, aby teł młe- 
dzieży żyło się coraz lepiej, co wię* 
cej — aby da tworzehia tych wa- 
runków w jak największym stopniu 
przyczyniła się ona sama. Więc może 
— zadziałać wspólnie? Powalczyć 
nie ż „kimś” a © „coś”? | 


A światopogląd? Oczwiście — 
"światopogląd te srawa poważna, ale 
znane są przypadki, gdy młody człe- 
wiek — po bliższyma zetknięciu się 
ze śródowiskierm klerykalnym ©3- 
przestawał praktyk rel'gijnych. Zna” 
ne są i inne — gdy młody kandydsl 
partii po recznym stażu w biernej. 
nijakiej organizacji partyjucj rezyl” 
nował z dałszej przynależności. 


Może więc — nie presja moralna 
z tej czy innej strony, lecz wolność 
ocen i wyboru? A że tych kandy” 
datów może przyjść do partii mniej: 
I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski, 
podkreśla niejednokrotnie, Że me 


lecz pustka ideowa wychowawcza = 
Zatrzymałana się nad sprawą © e 
dzieży niece dłużej, ponieważ żelki 
problem ważny nie -tylko w drinka ” 
ności partyjnej w katowickim esied 
łu Tysiąclecia, lecz w skali znacznie 
szerszej. Towąrzysze w Ka pie 
zdają sobie sprawę, że probieć i 
w dalsrej działalności, w kubscig a 
rozwijającege się płuralia prak- 
mokratyzacji życia — ima mie 
nie. | | 
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Indeksacja wywołuje wiele 
pytań i emocji, które stara 
się wyjaśnić publikowany 
tekst. 


— Ce to jest indeksacja? 


— Jest ło automatyczny wzrost 
wynagrodzeń w następstwie wzrostu 


"cen detalicznych towarów i usług 


konsumpcyjnych. Ma ona chronić 
pracowników przed pogarszaniem 
się warunków życia w warunkach 
inflacji. Indeksacja osłabia natural- 


więcej dostaną ci, których dochody 
są najniższe, — zgodność z zasadą 
samodzielności przedsiębiorstwa, co 
oznacza że wypłat dokonywać «będą 
przedsiębiorstwa na zasadach samo- 
finansowania i w ramach wypraco- 


„wanych środków. 


śa: Dlaczego przyjęte współczynnik 

— Współczynnik ten przyjęto po 
długich dyskusjach jako kompromis 
między ograniczonymi możliwościa- 
mj gospodarki a wymogiem ochrony 
poziomu życia. Oznacza on, że nn. 
10-procentowy wzrost cen będzie 
rekompensowany 8«procentowym 
wzrostem wynagrodzeń. Wskaźnik 
wzrostu cen obejmuje wszystkie to-. 
wary i usługi konsumpcyjne, a więc 
i takie dobra trwałego użytkowania, 
które są nabywane na użytek gospo- 
darstw domowych np. raz na 10 lub 
15 lat. Natomiast dla bieżących wy- 
datków podstawowe znaczenie mają 
towary kupowane codziennie. Kwota 
podwyżki płac — wynikająca ae 


"INDEKSACJA - 


- pwiania i otpowiedzi 


. wskaźnika indeksacji 0,8 — z nad- 
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. my związek wynagrodzeń z wynika- 


mi pracy i w tym sensie należy ją 
uważać za zło konieczne. Nie może 
to być trwałe rozwiązanie systemo- 
we, gdyż musiałoby ono prowadzić 
do rozwarcia między podażowymi 
możliweściami gospodarki a wzro- 
stem płac 1 popytu. Jest to więc 
przejściowy element regulowania 
wzrostu płac. 


= Czy indeksacja muże przycky- 
ałć się de wyhamowania inflacji, czy 
tek będzie ją pedsycać? 


— Dotychczas w gospodarce pol- 
skiej obserwujemy żywiołowy pro- 
ces dostosowywania się poziomu wy- 
nagrodzeń do wzrostu cen. Następu- 
je to pod wpływem roszczeń, rewin- 
dykacji, płacowej presji załóg. Nie- 
raadko podwyżki wymuszane są pod 
nacjskiem szantażu strajkowego. Je- 
śli ten proces miałby się nadal 
utrzymywać należałoby liczyć się 
z coraz wyższymi, żywiołowymi pod- 
wyżkami płac. Pod ich wpływem na- 
silałąby się niekontrolowana infla- 


Decydując się na indeksację — 
w swej istocie rozwiązanie inflacyj- 
ne — tworzy się szansę ograniczenia 
inflacji. Można ją będzie wyhamo- 
wać do zamierzonych rozmiarów, za- 
pewnić większą kontrolę nad jej 
przebiegiem i wyeliminować żywio- 
łowy wzrost płac niszczący rynek. 
Ra taką możliwość wskazują do- 
świadczenia innych krajów, zwłasz- 
cza Włoch, gdzie posługując się ln- 
deksacją udało się zahamować In- 
flację i wprowadzić zdrowy rynex. 


— Jakie są podstawowe cechy 
przyjętej indeksacji? 


— Powszechność, wyrażająca się 
w łym, że obejmuje ona dochody 
pracowników w sferze materialnej, 
budżetowej i świadczeń społecznych, 
— sprawiedliwość, tzn. relatywnie 
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wyżką pokrywa przyrost bieżących 
wydatków spowodowany wzrostem 
cen. Taka jest logika rachunków. 
Przyjęcie wyższego współczynnika 
niż 0,8 nie miałoby uzasadnienia we 
wzroście kosztów utrzymania, nasi- 
liłoby procesy inflacyjne, natomiast 
obniżenie. — nie  zapewniałoby 
ochrony przed skutkami inflacji. 


— Dlaczego nie można przyjąć 
warianu  „dedałku  dreżyźniane- 
ge”? . 


— „Dodatek drożyźniany”, wypła- 


"cany każdemu niezależnie od sytu- 


acji finansowej przedsiębiorstwa, 
zburzyłby całkowicie zakładowe sy- 
stemy motywacyjne. Każdy pracow- 
nik otrzymywałby bowiem — nie- 
zależnie od wynagrodzenia związa- 


nego z pracą — dodatek z tytułu 


przynależności do społeczeństwa. Po 
pewnym czasie — w warunkach ro- 
snącej inflacji — dodatek ten móg- 
łby przekształcić się w podstawową 
część dochodów pracownika. Anty- 
motywacyjne działanie takiego do- 
datku jest oczywiste. Opłacałoby się 
minimalizować aktywność zawodową 


1 korzystać z rosnącego „dodatku 
drożyźnianego”. ź 
— Czy indeksacja przewiduje 


możliwość ochrony najsłabszych 
grup pracowniczych? 


— Stosowana będzie zasada deg- - 


resji. Pracownicy 0 najwyższych 
wynagrodzeniach otrzymają  rela- 
tywnie mniej a o najniższych — re- 
latywnie więcej. Konkretne propor- 
cje I preferencje będą zależeć od su- 
werennych decyzji organów przed- 
siębiorstwa, tj. dyrekcji, samorządu 
pracowniczego I związków zawodo- 
wych. Skala degresji nie może jed- 
nak zabić motywacji do pracy. 
Przedsiębiorstwa będą miały prawo 
do płacowego uhonorowania tych 
pracowników, którzy w najwyższym 
stopniu przyczyniają się do zwięk- 
szania dochcdu przedsiębiorstwa. 


— Czy związki zawodowe i załogi 


będą miały wpływ na konkretny 
wyb wprowadzania indeksacji? 

— „Będzie ona wprowadzana w za- 
kładkhch pracy na mocy porozumie- 
nia między, dyrekcją, samorządem 
i związkami zawodowymi. Taka re- 
prezentacja zakładowych sił zapewni 
respektowanie interesów załogi, re- 
aiów funkcjonowania  przedsię- 
biorstwa ; jego zdo.ności do samofi- 
nansowania. Przyjęte zasady indek- 
sacji— częstot:'iwość, wskażnik ko- 
rekcyjny, zróżnicowanie — określają 
jedynie generulne ramy dla przed- 
siębiorstw. Na tej podstawie określo- 
na zostanie górna granica kwoty in- 
deksacji i wynikający stąd wzrost 
środków na wynagrodzen:” ""rawą 
zaś załogi i jej reprezentacji jast ra- 
cjonalne jej rozdzielenie pomiędzy 
pracowników. Na tle podziału mogą 
występować konflikty w zakładach 
pracy. Są to jednak zręby demo- 
kratycznego, społecznie axcep'owa- 
nego mechanizmu. 


| — Cay meżliwość prze- 
swyciężenia różnie z OPZZ? 


— W obecnej chwili różnica mię- | 


dzy stanowiskiem OPZZ a przyjętą 
przez „okrągły stół” metodą indek- 
sacji sprowadza się do wymogu, by 


bardzo niskie płace nie wzrastały” 


e kwotę mniejszą niż to wynika 
z przemnożenia średniej płacy w 
5 działach, wzrostu kosztów utrzy- 
mania j korygującego Współczyn- 
nitka 0,6. | 


OPZZ stoi na stanowisku wpro- 
wadzenia swego rodzaju gwaranto- 


wanej kwoty minimalnej podwyżki. 


indeksacyjnej. Są to do pewnego 
stopnia różnice koncepcyjne, ideowe. 
W zakładowym trybie indeksowa- 
nia l stosowanych technikach nie 
muszą się ane ujawniać. Decydujące 
znaczenie będzie mieć wyliczenie 
w ramach posiadanych środków 
wielkości podwyżki dla grup zawo- 
dowych i poszczególnych pracowni- 


ków. Różnicowanie współczynnika 


korekcyjnego dła poszczególnych 


„grup jest właśnie tą płaszczyzną, na 


której opcje OPZZ mogą dochodzić 
de głosu na równi z innymi. 


— Jakie składniki wynagrodzenia 
będą objęte indcksacją? | 


— Zostaną nią objęte indywidual- 
ne wynagrodzenia pracowników, z 
wyjątkiem wynagrodzeń płaconych z 
zysku i tych składników, których 
wysokość jest powiązana np. z płacą 
minimalną, ceną węgla itp. 


— Kledy indeksacja będzie prze- 
prowadzona i koege obejmie? 


— Wobec obecnego wysokiego 
tempa inflacji przyjęto, że indeksa- 
cja będzie przeprowadzana co kwar- 
tał Częstsze przeprowadzanie jndek- 
sacji (np. co miesiąc) byłoby bardzo 
trudne z uwagi na pracochłonność 
przeprowadzenia tej operacji oraz 
relatywnie niskie przyrosty cen, 
a.w związku z tym i płac. Indek- 


sacja przeprowadzona zaś po upły-- 


wie dłuższych okresów czasu (np. co 
pół roku lub rok) nie spełniłaby 
swych podstawowych funkcji, tj. nie 
chroniłaby dostatecznie ludności 
przed wzrostem kosztów utrzyma- 
nia. 

Pierwsza indeksacja zostanie na- 
liczona za II kwartał 1989 r. i włą- 
czona będzie do wynagrodzeń od 
sierpnia (a więc w drugim miesiącu 

zakończeniu indeksowanego 
kwartału). Przed jej wprowadze- 
niem, a więc w maju br. otrzymają 
stosowne wyrównania pracownicy. 
których wzrost wynagrodzeń w 


„okresie styczeń — marzec nie na- 


dążał za wzrostem cen. 


— W jakich formach i trybie bę- 
dzie przeprowadzana indeksacja? 


— Raz na kwartał. Wzrost wynag- 
rodzeń z tytułu indeksacji za dany 


kwartał będzie następował począwszy 
od drugiego miesiąca po tym kwar- 
tale. Polegać ona będzie na pomno- 


żeniu stawek płac zasadniczych i in- 


nych składników płac przez wskaź- 
nik wzrostu cen i współczynnik ko» 
rekcyjny 0,8. Bazą są płace indywi- 
dualne z początku kwartału, którego 
dotyczy indeksacja. 


— Czy indeksacja obejmie sterę 
budźetową?  - | 


— Płace w sferze budżetowej - 
orientowane są na planowany poziom 
płacy przeciętnej w sferze materiale 
nej, zgodnie z postanowieniami usta- 
wy 2 dnia.31.01.1989 r. Wzrost płac 


pracowników produkcyjnych, w tym ; 


i wynikający z indeksacji, stanie się' 
podstawą do określania wzrostu wy- 
nagrodzeń pracowników sfery bu- 


dżetowej. Regulacja płace tej stery. 


nastąpiła już z dniem 1 stycznia, 
a dalsza nastąpi od 1 lipca w przy- 
padku gdy płace w sferze material- 
nej wzrosną więcej e 10 proc. niż 
planowano. , 
= Czy indeksacja będzie miała 
wpływ na pieniężne świadczenia 
społeczne, emorytary i remży? 


— Z dniem 1 lipca br. będzie 
przysługiwała dodatkowa  waloryza- 
cja oparta na wskażniku wzrostu: 
płac po 1 stycznia 1980 r. Jeśli pro- 
centowy wzrost emerytur i rent po 
trzech kwartałach br. będzie niższy 
od tempa wzrostu przeciętnych wy- 
nagrodzeń w 5 podstawowych dzia- 
łach gospodarki  uspołecznionej, 
wówczas od 1 listopada br. nastąpi 
zwiększenie tych świadczeń. W celu 
niepogarszania relacji między eme- 
ryturami i rentami a płacami, dzia- 
łaniami waloryzacyjnymi w 19% r. 
będą objęci wszyscy emeryci i re- 
nctści. Pozostałe świadczenia spo- 
łeczne będą zwiększaneę w relacji do 
wzrostu cen towarów i usług kon- 
sumpcyjnych. 


— Z jaki:h 
mansowana iudeksaeja? 


— Ziódłem _ finansowania 
środki własne przedsiębiorstwa. Jeśli 


środki te będą niewystarczające de 


tundusay będzie n- 


zrekompensowanią wzrostu cen, ie - 


konieczne będzie w tym sakładzie 


obniżenie powszechnie obowiążują- ż 


cego współczynnika  korękcyjnego 
0,8. Jeśli tax obniżone sobowiązania 


wobec załogi przekroczą płatniczą 


zdolność przedsiębiorstwa, 


' będzie te. 
oanaczało, że gospodaruje nieeafek- 


tywnie. Jeśli nie wprowadzi 


progra- 
mu uzdrowienia sytuacji, jege upad- 


łość będzie bardzo realna. Pracowe- 
nicy upadających przedsiębiorstw, 
zgodnie z przyjętymi zasadami po- 
lityki gospodarczej, będą mogli prze- 
chodzić do  jnnych 
przedsiębiorstw. 


— Czy te oznacza, że w polityce 
finansowej państwa mie będzie 
uwagiędnieny  mechaniłamm  Synte- 
tycznej Oceny Płac. 


— System SOP będaie jednym 
z elementów mechanizmu kształto- 
wania środków na wynagrodzenia 
z uwzględnieniem indeksacji. Znaj- 
dzie on przede wszystkim zastoso- 
wanie w eliminowaniu rażących 
dysproporcji płacowych. 


W lipcu br. stworzone zostaną 


' przedsiębiorstwom, które miały za- 


niżony poziom wynagrodzeń, warun- 
ki dodatkowego wzrostu funduszu 
wynagrodzeń wolnego od obciążeń 


' podatkowych. 


— Czy przyjęte rozwiązania są 
trwale i nie będą korygowane? 


— Przyjęte rozwiązania indeksacji 
wynagrodzeń zostaną ocenione i 


ewentualnie renegocjowane przez 
rząd t związki zawodowe w IV 
kwartale 10890 r. 
4 
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efektywnych 


Partia a reforma 


Rozmowa z BOLESŁAWEM BOGUSZEM, 
J sekretarzem KZ w Zakładach Urządzeń 


Przemysłowych w Nysie, woj. opolskie 


— Wasze przedsiębiorstwe bywa 
nazywane fabryką fabryk. Czy nie 
sądzicie, że to zbyt pompatyczne 
określenie? 


— Nie ma w nim żadnej przesa- 


dy. Nasze przedsiębiorstwo — jako 
jedyne w RWPG — produkuje fab- 
ryki kwasu siarkowego. których aż 
52 zmontowano w ZSRR. Około 300 
wielkich elementów cukrowni, do 
wstępnej obróbki buraków wysłali- 
śmy za granicę. Wytwarzamy roz- 
maite urządzenia chemiczne i ener- 
getyczne, m. in. dla elektrowni jąd- 
rowych. Nasz eksport obejmuje 
wszystkie kraje socjalistyczne i nie- 
które zachodnie, np. RFN. | 


— Jak sobie radzicie w refor- 
mie? 


— Załoga ZUP liczy 2.700 pracow- 
ników, wśród których jest 600 człon- 
ków partii, Dysponujemy zespołem 


znakomitych fachowców na Stanowi- 


skach administracyjnych, inżynie- 
ryjno-technicznych i robotniczych, 
dzięki czemu możliwe jest wycho- 


dzenie obronną ręką z kryzysowych 


tarapatów. Nie dlatego, że posied- 
liśmy jakąś. niezawodną receptę. 
Każdy musi sobie radzić sam. -Tu 
tkwi. tajemnica efektu: potrafisz 
alba przepadniesz. Nz:sze przedsię- 
biorstwo daje sobie r="ę. 


— Rozumiem, że z ucziałema par- 
tyjnej orzanizacji. 


'— W komplikującei cię sytuacji 
epołeczno-gospodarczei partia rów- 
nież się zmienia. Nio czicje się te 
bezkolizyjnie. Nie * ay bezpo- 


"średnie wtrącać się do udministra- 


cyjnej działałności, ale zdajemy se- 
bie sprawę, że partię w zakładzie 
obciąża się o©dpowied”ialnością za 
wszystko, co się nie uda. urzędnikom 
lub inżynierom. Takie su negatywne 
skutki politycznych zasziości. Skutki 
polityki wtrącania się instancji do 
wszystkich spraw  mene'żerskich, 
produkcyjnych itp. Oczywe"e par- 
tia nie może się od nich CY” 2:us0- 
mać, ale przestaliśmy dyktoweć za- 
dania eksportowe i techna.cs.czie. 
Co wtedy bowiem zostaje dyrekto- 
rowi? Wyobraźcie zobie, że na do- 
datek powierza mu różne zadania 


_ samorząd, zgłasza roszczenia zwią- 


zek zawodowy, czegoś chce organi- 
zacja kobieca, domaga się związek 
młodzieży. W pewnym momencie 


nawałnica żądań paraliżuje dyrek- - 


tora, eo sobie jasno uprzytomniliś- 
my. Jak sprawować wówczas kie- 
rowniczą rolę? | 


'"— To pytanie nie jest skierowane 
do mnie? p” 


— Oczywiście. że nad odpowiedzią 
diugo się męczyliśmy, Niejednokrot- 


nie zastanawialiśmy się w KZ i OOP. 


co robić, by w zasięsu wpływów 
partii pozostały zasadnicze cele za- 
kładu, ażeby jednocześnie dyrektor 
miał peiną swobodę ruchów. I do- 
sziśiny do wniosku, że nie musimy 
sce wchodzić w paradę, jeśli na- 
stą4pi sensowny podział ról. 


— Uporczywie powtarzamy, że 
najwyższy czas wytrzebić w prak- 
tyce gespodarczej relikty systemu 
nazkazowo-rozdzielczego, wyrzucić to 
poiccie, zastępując je wyłącznie. po- 
litvcznymi metodami.  Przyznacie 
jednak, że istnieje — co prawda nie- 
udoeewą — granica między dwoma 
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stylami partyjnych działań. Jak od- 
różnić od siebie oba sposoby myśle- 
nia i zachowania? 


— Trudno jednoznacznie wyja- 
śnić, bo nowy styl pracy dopiero się 
rodzi. Mimo zdecydowanego postępu 
mogą więc dawać o sobie znać złe 


przyzwyczajenia, nawet jeśli z nimi 


konsekwentnie walczymy. Wyobra- 
żam sobie jednak. że decydująca jest 
umiejętność posługiwania się ekono- 
micznymi metodami. Partia powinna 
wpływać na tworzenie się korzyst- 
nych mechanizmów sprawczych, ni- 
komu niczego nie wmuszając, a je- 
dynie prezentując zalety swoich po- 
mysłów. Partia dysponuje powazny- 
mi możliwościami — polityką kad- 
rową i systemem szkoleniowym, 
edukacyjnym. Jeśli te instrumenty 
są w pelni wykorzystane i celnie 
stosowane, muszą wywołać oczeki- 
wane reakcje. 


— W jakim stopniu wam się te 
udaje? 


— Raz się cieszymy Ł Sukoesów, 
innym razem ponosimy porażki. Ale 


sądzę, że mimo wszelkie przeciwno- 


ści, proces rozwija się zgodnie z ha- 
słem: „Partia w przemianach, prze- 
miany w partii”. Przede wszystkim 


przestaliśmy być idealistami. Koniec_ 


z naiwną wiarą, że 10 stoganów na 
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piocie lub murze zmieni ludzką 
mentalność. — Po prostu: możemy 
sobie nawoływać ludzi do oszczędza- 
nia światła, ale nikt nie wyłączy ża- 
rówki, jeśli mu się nie chce albo jeśli 
się go materialnie nie zachęci. Jeśli 
jednak robotnik na swojej kieszeni 


poczuje ile kosztuje energia zużyta 


przez jego spawarkę — niepotrzeb- 
nie wiączoną podczas przerwy w 
pracy — sięgnie po rozum do głowy. 
Ale musi się tym zainteresować 
czujny dozór, mądra kadra. 


— Macie do nich pretensje? 


— Niestety, ciąpie jeszcze pope!- 
niamy wiecie biędów, wskutek kió- 
rych obserwuje się dużą rotację 
kadrowa. Wielu fachowców, szcze- 
gólnie młodych, jest zdania, że w 
uspoe e" ueu:m przemyśle w dal- 
SZŁY «+ nie mają możliwości wy- 
kazania sie inicjatywą. zaprezżento- 
wania swoich technicznych i ftnte- 
lektualnych walorów z pozytkiern dla 
własnych dochodów. [ wielekroć 
mają rację. Na razie szybciej twór- 
cze ryzyko doceniane jej w prywat- 
nej firmie. Tam właściciel od razu 
„kupuje” dobry pomysł. Nie ma 
żmudnej,  papierkowej procedury, 
wypisywania różnych wniosków i 
uzasadnień it decyzji. W naszym 
przedsiębiorstwie, jak w wielu in- 


M, 


nych, przeważnie trudno coś załat- 
wić „od ręki”. 


,— Zakładowa ©erganizacja i in- 
stancja partyjna nie pozostają chyba 
bezczynne w tej kwestii? 


— Naturalnie, ale nasi axtywiści 
t działacze, sekretarze, nie zawsze są 
w stanie włączyć się de gry w Kkom- 
 petentny sposób. A przyczyna jest 
prozaiczna. Naszą organizacją za- 
zwyczaj kierują amatorzy. 


— Czy ja się przesłyszałem? 


— Nie, dokładnie — amatorzy. Bo 
kim są sekretarze KZ i OOP, człon- 
kowie egzekutyw z wyboru? Są to 
ludzie popularni, wiarygodni dla 
gruby, która ich wybiera i lansuje. 
Mogą zdziałać wiele dobrego, nie za- 
wsze jednak są partnerami dla fa- 
chowców, na których mają wpływać. 
Zdarza się również, że sekretarzami 
zostają ludzie zupełnie nie nadający 
się do pracy spolecznej, zmuszeni do 
tego kroku przez otoczenie. A więc 
zupełnie przypadkowi. Oktecnie zaś 
działacz partyjny nie zdobędzie sobie 
żadnego autorytetu, jeśli nie zaim- 
ponuje zawodowo swojemu środowi- 
sku. Musi posiadać odpowiednie wy- 


kształcenie i rozległą wiedzę zawo- 


dową. Inaczej nikt go nie chce słu- 
chać, a co dopiero uznawać za siłę 
kierowniczą. Poza tym partii, zakła- 
dowej organizacji, potrzebni są zdol- 
ni propagandyści, socjologowie i 
psychologowie, ludzie z lokalną cha- 
ryzmą nie obawiający się kontak- 
tów z miotaną różnymi emocjami 
załogą. ! 


— Macie duże wymagania w sto- 


sunrku de aktywy. Czy możliwe do 
spzłałenia? 


. — Mam nadzieję, w każdym razie 
staraany Się kształtować takie po- 
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stawy, szukać odpowiednich ludzi. 
Oni są, tyłko jeszcze nie odkryci. 


|— Czy wystarcza Wam czasu na 
realizację tych zamierzen* 


— Ośmiogodzinny dzień pracy w 
KZ jest fikcją. Pracuje się tak diu- 
go, ile trzeba. Ale i tak nie jesteśmy 
w stanie wszystkiego załatwić. Jest 
to wina samej partii, która od lat 
przyzwyczajia się do wszystkoizmu. 
Trochę się zmieniło na lepsze, ale 
nadal musimy się zajmować orkiest- 
rami i hotelami, zbiórką złomu itd. 
Ostatnio dosziy nam do spisu zadań 
hotele robotnicze. Tak jakby tam nie 
było personelu, który powinien bvć 
kontrolowany i rozliczany  brzez 
przedsiębiorstwo. a nie przez KZ. 


— Czy rreczywiŚście wywiorzye SĄ 
takie odyórne naciski? 


-- Otó: są. Można protestować, 
ale ta nic nie pomaga. Więc zaczę- 
liśmv inaczej reogować na zalewa- 
nie komitetu różnymi odgórnymi 
papierkami. Wszystkie nadchodzące 
pisma, a niedotyczące działalności 
partii i załogi, zacząłem. wrzucać 
do kosza. Jak myślicie, coś się za- 
waliło? Nic. Przypuszczam,. że lu- 
dzie z różnych centralnych i woje- 
wódzkich instancji oraz Instvtucji 
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tak są zaabsorbowani swoją „twór. 
czością”, że nawet nie zauważają 
iż ich „produkcja” leci do śmieci, a 
ja nie znoszę biurokracji. — 


— Czy zgadzacie się, żebym i 
pisał? ż ENYA 


„— Oczywiście, ja się pod tym pod. 
piszę. Biurokracja nie jest dla A 
żadną świętością, Przeciwnie, wr20- 
dową chorobą społecznego organiz- 
mu. Jeśli dacie się jej opanować 
stracicie kontakt z życiem. Dla mnie 
jako sekretarza, najważniejsze jest 
codzienne przebywanie wśród ludzi 
a nie nurzanie się w atramencie. Ja 
muszę mieć czas dla ludzi. Obojętnie 
po co kto przyjdzie do KZ. Nie mogę 
więc sobie pozwolić, żeby kradli mi 
ten czas, zachwyceni sobą, produ- 
cenci zaleceń, instrukcji, wytycznych 
1 — diabli wiedzą — czego jeszcze. 
Wystarczy, że kieruję się centralny- 
mi, wojewódzkimi i zakładowymi 
uchwałami partyjnymi. W KZ opie- 
ramy się na statucie, programie par- 
tli 1... zdrowym rozsądku. 


— W jakł sposób naw 
kontakty z ludźmi w zosia 
Jestem zdania, że tokarzowi nie 
wolno przeszkadzać podczas obróbki 
jakiegoś detalu, można w ten sposób 
spowodować wypadek. 

— Czy wy wierzycie w to, że 
w zakiadzie pracuje się przez osiem 


godzin? Nieprawda. Pesymiści 


twierdzą. że 4, 5, optymiści wymie- 
nią 7 godzin. Przyczyną arytmiczno- 
ści lub przerw w pracy są przewał- 
nie kłopoty materiałowe, dokumen- 
tacyjne, organizacyjne i inne. Rzad- 
ko bywa tak, żeby ludzie byli cal- 
kowicie pochłonięci. robotą. Pewnie, 
że nie przeszkadzamy tym, którzy 
się spieszą. Jeśli jednak tokarz umo- 
cuje duży eiement. którego obróbka 
wymaga sześciu godzin, ma trochę 
czasu na rozmowę. 
Mnie. au: mc:ch towarzyszy z KZ, 
nit nie oszczędza. W tym zakładzie 
pracuję przeszo ćwierć wieku. znam 
większość lućzi. z wieloma jestem 
na ty W stosuru do mnie nikt nie 
ma zahamowań. Dzięki temu zbie- 
ram kosze skers : żalów, ale również 
wiele cennych pomysłów. Rozpatwu- 
jemy następnie w KZ. wszystkie 
zgłoszone scorzwy. wyjawiając naj- 
wartościowsze. | 


- — Jakimi muwiodami posługnjecie 
się w tym celi:? 


— Bardzo pomccne są, powoływa: 
ne ad hoc, kcimisje. Kiedyś tworzy- 
liśmy tzw. pro>lemowe. Ale z ręguły 
nic nie rcoiy Brakowało w nich 
bou m fechawców. Po co nam takie 
Oseenie tworzymy komisje 
inter: „scypiinarne, lub zadaniowe. 
Weiimy takie. ponieważ są użyłecz 
ne. 


— Zmartwień wam nie brakuje, 
to widsć. Pełno ich także w siąsied- 
nich  przedsiębiorstwach. W jaki 
sposób wymieniacie doświadczenia t 


„innymi komitetami? 
4 


-- Jeśli jest okazja, na spotka” 


UOSE) $ 
niach sekretarzy zakladców przemy” 


słowych znajdujących się w orbicie 
bezpośredniego zainteresowania KC. 
W naszym województwie zrodził się 
pomysł, żeby kontaktować się na 


spotkaniach sekretarzy KZ dziesię”. 


ciu największych przedsiębiorstw. O- 
boiszczyzny. Poziome spotkania ma” 
ją różny charakter. Na przykład nie” 
dawno zastanawialiśmy się nad po- 
jęciem autorytetu”. Co oznacza, jak 
się go zyskuje, a co jak się trac. 
Dyskusja trwała od wczesnego PO” 
poiudnia do późnej nocy. Uczestni- 
czył w niej sekretarz KW. Sądzę, Że 
wszystkim dała wiele do myślenie 
Bez autorytetu partia nie ma co A 
rzyć © sprawowaniu prawdziwi 
przewodniej roli. 4 


— Dziękuję za rozmowę. 


JAN CZUŁA 
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_. Nie ulega wątpliwości, iż obecna «© 
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Demokracja na co dzień 
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Koszalin: niepokorni 


EDWARD GRZELAK 


"dza? | 


W kilku województwach kwestię 
tę starały się poznać zespoły CKKR 
PZPR, rozmawiając z radnymi 
WRN, MRN, GRN. Byłem członkiem 
zespołu, który takie zadanie podjął 
w Koszalińskiem. Uczestniczylem w 
rozmowach z kilkunastoma radnymi 
MRN w Koszalinie. — całonkami 
partii. Pomoeą służyły nam. ankdęty, 
które radni sami wypełniali. O pracy 
radnych rozmawinitśmy również » 
przewodniczącymi klubu radnych 


'PZPR w MRN. Także ze Btaaisła- 


wem Gełką i Januszem Mytke 
<< sekretarzami KM oraz £ HNitmry- 
klera wakim — przewodrń- 
ezącym MKKR PZPR. 


B£RN w Koszalinie różni się od po- 
przedniej 'w. sposób' istotny, zarówne 


to do swojego składu, jak i jakości 
"pracy i sposobu podejścia do swej 
roli. liczy 85 radnych, członków 


PZPR 41, ZSL — 7, SD — '11, bez- 
partyjnych. 26, wśród ogółu radnych 


„starej rady”; eo istotne! radnych 
sprawujących mandat pierwszy raz 
— 74, drugi i więcej — -11. Wymiana 
więc głęboka. Wykształcenie również 
lepsze. — Są robotnicy, inżynierowie 
t technicy, prawnicy, nauczyciele, le- 
karze, są radni członkowie instancji 
partyjnych — PZPR, ZŚL i SD 
— 238, członków PRON — 11, sa- 
morządu mieszkańców 10 osób. 


.. Zespół radnych PZPR liczy 41 osób. 


) 
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Bezpartyjni są właściwie z nimi po- 
wiązani. y 


ondycja polityczna i psychiczna 
radnych — członków PZPR do- 
bra. Tak ją oceniono. Są za- 
angażowani, -pracowiei, w swojej 


większości działają I jako członko- 


wie partii w macierzystych POP 
i instancjach, i jako radni w ko- 
misjach MRN, w zespole radnych 
PZPR, odbywają zebrania z wybor- 
cami w swoich miejscach zamiesz- 
kania, pełnią dyżury, 
wnioski, zażalenia itd. 
Cechuje ich wysoki poziom świa- 
domości i dyscypliny partyjnej, ta- 
kie też przygotowanie do pełnienia 
funkcji radnych. Chętni są do dania 
z siebie oczekiwanego wysiłku, eby 
tylko dla sprawy sensownej. Nie są 
to „radni bezradni”, raczej „radni 
niepokorni”, nie dają sobą dyrygo- 
wać. Tak siebie charakteryzowali, 
rozumiejąc wyrażenie „niepokorni” 
w sensie pozytywnym niepodda- 


wania się potulnie czy ulegle narzu- . 


eonej weli, jeśli nie są do lanso- 
wanej propozycji przekonani. 

To wszystko świadczy, iż w zde- 
cydowanej większości dobry był 


zastąpili 


O radnych ubiegłej kadencji utorło się mniemanie: 
„radni bezradni”. Czy rawsze było ono słuszne? Chyba 
nie. Znam wiele rad, które i wówczas sobie iakoś radzi- 
ły. Ale tytko „jakoś”. Jak więc jest dzisiaj, - 
mówi się © dowartościowaniu rad? Co się zmieniło? W 
jakiej kondycji są zwłaszcza radni naszej parti, jakie są 
ich realne możliwości? Co im pomaga, a co przeszka- 


29 kobiet, . ZSMP-owców. 
— 10, ZHP — 8. Są młodsi niż skład - 


- związku z wyborami do. Sejmu i Se- - 


y tak wiele 


dobór na kandydatów do rad, trafne 
rekomendacje i dobry wybór na 
radnych. To stwarza nadzieje, ale 


1 poważnie zobowiązuje nasze in- 
stancje — nie wolno utracić kapitału | Ai”, choć b | inaczej, niejako . 


jaki zgromadzony został „w tym ze- 


_spole radnych”. i 


Wielu radnych zwraąacało uwagę 


— warto się nad tym zastanowić 


— iż „legitymacja partyjna” była 


ważnym elementem uzyskania reko- . 
mendacji na kandydata na radnego, 


ale nie zawsze wyboru na radnego. 


nych, u „twarzą”, połitycznie ilojrza- 
Działacze partyjni wojewódzcy, 
również radni MRN, mówią, iż w 


natu warto mieć na uwadze wła- 


. śnie to jakim cechom ludzi wyborcy 


przyjmują - 


dają- wiarę. Odnieść to trzeba będzie 
również i de osób, które będą pre- 


zentowały naszych kandydatów, za. 
"nimi agitowały itd. Muszą to też być 
ludzie cieszący się .społecznym Ża- - 


ufaniem. 


Wskazywano jednocześnie na ko- - 


nieczność zadbania o wizerunek par- 
tii. Dzisiaj bywa on trochę zafałszo- 
wany. Partię trzeba prezentować 
taką, jaką faktycznie była i jest. 
A jak wiadomo, w partii zawsze był 
ebecny, także w latach stalinow- 
skich, nurt antystalinowski, prore- 
formatorski, dosyć szeroki, choć sła- 
by z wielu względów. (dyskrymina- 
cje, przesuwanie na boczny tor, usu- 
wanie z partii). Ten, który właśnie 
dawał znać o sobie w 1956, w 1970, 
w 1980 r. | 
Od [X Zjazdu rozwijał się ten 
murt coraz  iniensywniej, dopro- 
wadzając do stormułowania na X 
Piecaum KC linii tworzenia seejaliz- 
mu w Polsce, wyraźnie nawiązują- 
cego de iege Zjazdu. Potrzebą chwili 
ukazywanie tego procesu walki 


„pra i secjałizm niestalinowski. 


Idzie tu i o stan wojenny: zablo- 
kował on drogę anarchii i wojnie 
domowej, także siłom konserwatyw- 
nym w partii, a zarazem był otwar- 
ciem drogi dla sił reformatorskich, 


dla reform politycznych 1 gospodar- 


bezradnych 


czych, jakie teraz staramy się urze- 
czywistnić intensywniej, szybciej. 
tym kontekście — sądzę 
— podkreślić należy, iż radni 
partyjni MRN w Koszalinie 
jednoznacznie stanęli na gruncie po- 
stanowień X Plenum KC PZPR. 
Znajdują one wśród nich zrozumie- 
nie i akceptację. Ale zwracali uwagę 
na konieczność działań na rzecz 
zmiany mentalności niektórych rad- 
nych, także urzędników Urzędu Mia- 
sta, również spośród otoczenia pre- 
 zydenta, gdyż „stare” tkwi jeszcze 
w podświadomości. Dawny komfort 
polityczny i płynące stąd przyzwy- 
czajenia mogą stać się czynnikiem 


esłabiającym skuteczność i efektyw-_ 


ność pracy rady. 
Kosxalińscy „radni nie są bezrad- 


z musu, co jawi się jako skutek nie- 

dostatku autonomii i oedwlekania 

kwestii rozwiązania „włażności ko- 

 śaunalnej”. | | 
Radai uw 


Centrum | detąd obowiązującej. 


Nie ulatwia im pracy i egółna sy- 
EB Trina wa 
|. RO poełttyczna, co | spe- 


'tównie mocne odczu- 
- Mimo to, a może właśnie w poko- 
nywaniu trudności Kształtuje się 
niepokorność radnych PZPR i zara- 


'gem racjonalne podejście do spraw. 


rady, miasta, osiedli oraz ambicją 


"sprostania: oczekiwanióm wyborców. 


Starcza im sił i chęci do angażo- 
wania się w organizację czynów 


społecznych, również i przez nich - 


inicjowanych, i na walkę z absur- 


dami. Stracą to wszystko gdy ich 


wysiłki będą lekceważone i nie da- 

dzą pożądanych efektów. | 
Radni pozytywnie oceniają funk- 

ejonowanie zespołu radnych PZPR, 


instytucji 'w istocie nowej, choć nie- 
kioszy dostrzegają i spoio niedos.ui- 
ków. Chcą np. odlormalizowania 
jego działalności, większej  iiosci 
spotkań z działaczami swego woje- 
wódzkiego politycznego i- administ- 
racyjnego centrum, z ekspertami, 
wypracowywania decyzji w zespoie 
radnych bądź z ich udziałem. W .ęx- 
szość radnych partyjnych ccenią 
jako dobre współdziałanie z radnymi 
bezpartyjnymi, także z radnymi ŻZ-L,_ 
i SD. Podkreślają, że w sprawach 
miasta łatwo osiągają wspólny 
punkt widzenia. 

Instancja miejska PZPR udziela 
radnym — ich zdaniem — dostatecz- 
nej pomocy. Mieli możliwość korzy- 
stania z kursów szkoleniowych, co 
do jakości zresztą różnie ocenianych. 
Jest KM częstokroć czynnikiem in- 
spirującym, no i kontrołującyrn. 
jego działania cechuje nowy styl. 
Propozycje KM z reguły są omawia- 
ne i konsultowane z zespołem rad- 
nych przed postawieniem sprawy na 
forum publicznym. Wielokroć też 
KM zostawia „wolną rękę" zespo- 
łowi radnych, zwłaszcza wtedy, edy 


kwestia jest dyskusyjna. 


nstaneja miejska stara się poma- 


zać radnym tworząc im klimat . 


bycia autentycznymi radnymi. A- 
le — co podkreślano — KM auto- 
rytetu dła radnych nie zbuduje bez 
ich wysiłku, współdziałanie więc tu 
jest potrzebne — i tak właściwie 
jest w Koszalinie. Również w eocenie 
inatancji obeeni radni — członkowie 
PZPR są lepsi niż w poprzedniej ka- 
dencji, są bardziej ambitni i zaan- 
gażowani, zwracają uwagę, iż w tych . 
wyborach peprzeczka ' podniesioną 
była wysoko, na kandydowanie na 
radnych I bycie radnymi godziii się 
oł, co mieli walery działaczy, czulł 
się do tych łunkejł sdełni, mieli od- 


wagę zmierzyć się z iunymzał, bę te - 


maimo wszystko były już wybery. 


" Jako problesn otwarty jawi się rec 
łacja radny — macierzysta POP, 


niekiedy KZ. POP opiniowały kan- | 


dydatów na radnych. Na logikę po» 
winny one '*n'oresować się jakością 
ich pracy. W praktyce bywa różnie. 


. Jedne wykaz"ją takie zainteresowa- 


nie, inne są sułaniane do tego przez 
samych radnych, więcej jednak POP 


"© swoich radnych nie pamięta czy 
też stara się !m „nie przeszkadzać”. 
Sprawa więc do przemyślenia i de 


załatwienia.. , 
Myślę, że nowe czasy, w jakie już 


weszliśmy, naknzują partił — jej or- 


ganizacjom i instancjom — czynić 
wszystko aby radni nie byli adamd 
wyłącznie na siebie. W nawym ukła- ' 


* dzie politycznym m. in. radni (obok _. - 


posłów i senatorów) będą tymi, .na_ 


barkach których spocznie ciężar rze- 


czywistych „rządów” partii. W Ko- 
szalińskiem już teraz w tej dziedzi- 


. nie robi się sporQ. 


+ SAD REESE AÓŚ iz KG I 
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Radni podkreślają, że w sprawach miasta łatwo osiągają wspólny cel. 
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Moje pierwsze majowe 


święto we Wrocławiu 


Przebogaty b;ł ten czas wio- 


sny 1946 roku, który opisuję w. 


tym majowym wspomnieniu, Na 
kalendarzu czerwona . kartka = 
1 Maja 1946 roku. Pierwsze Świę- 
to Pracy w wyzwolonym Wrocławiu. 
Jakaż była atmosfera i klimat tego 
robotniczego święta, w tamtym go- 


rącym czasie! Wydaje mi się, że to. 


ważne dziś dla naszych dzieci, wnu- 
ków, prawnuków jak świętowali 
1 Maja we Wrocławiu ich ejcowie, 
ich matki, dziadkowie, tu na pra- 
starej, polskiej ziemi, tuż po wyzwe- 
leniu. . 

Godzina 9.00 rano, Plac Wolności. 
Pamiętam, że wyznaczony zostałem 
do pocztu sztąndarowego z dwoma 
zesiużonymi działaczami ruchu ro- 
boiniczegó: Leonem Stachańczykiem 
i Stanisławem  Kozubkiem. Wy- 
różnienie to przeżywałem mocno 
jako 23-letni, mlody wówczas, cz!'o- 
wiek, robotnik huty „Sosnowiec”, 
żołnierz Armii Ludowej w Zagiębia 
D:;browskim, a później jeden z mio- 
dych radnych pierwszej Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej we Wrocła- 
w iu... 


ebrał się tłum manifestantów, 
liczący około 40 tys. osób. Czy 
to dużo czy maio? Myślę, że 
— jak na ówczesne warunki strasz- 
liwie okaleczonego przez wojnę mia- 
sta — to bardzo dużo. . 
Zanotowałem w dzienniku: „Ra- 
nek był piękny, słoneczny. W po- 
chodzie, który przeszecł ulicami naj- 
bardziej zniszczonej i największej 
we Wrocławiu dzielnicy staromiej- 
skiej .do Hali Ludowe... sporo mło- 
dych ludzi”. Jak byliśmy ubrani? 
Odświętnie, skromnie ale kolorowo 


— od trochę podniszczonych ubrań. 
— do sportowych wiea:rówek, swet- . 


rów, kurtek i przerc”:cnych mun- 
durów wojskowych, ść” -iętych rze- 
miennymi paskami. K” cty miały 
kolorowe bluzki i chus' " na głowach. 
I co bardzo istotne: byliśmy rozśpie- 


wani, uśmiechnęci. wescli. Cieszyli- 
śmy się wiosiią i wolnością. 


Maszerowaliśmy wśród ruin, po- 
kaleczonego tragicznie przez wojnę, 
miasta, w którym przyszło nam żyć, 
pracować, uczyć się Pamiętam, że 
po obu stronach ulicy było wiele 
gruzów, zniszczonych kamienic. Spo- 
ro transpareniów z napisem: „Wroe- 
ław — miasto pokoji”, „Odra i Nysa 
granicą naszcgo państwa”. Mimo że 
dekoracje byly skremne, nawet to- 
perne, wyczuwało się. że to wielkie 
Śświę:o klasy robotniczej ziemi wroc- 
ławskiej. 


W kolumnie rozpoznałem znajome 
twarze: pierwszego rektora uniwer- 
sytetu prof. dr. Stanisława Kulczyń- 
skiego, przewodniczącego WK PPS, 
wojewodę — Stanisława Piaskow- 
skiego, I sekretarza KW PPR — 
Stanisława Januszewskiego, I sekre- 
tarza WK PPS — Józefa Siemka, 
I sekretarza KM PPR we Wroc- 
ławiu — Andrzeja Żaka, sekretarza 
Kw PPR Władysława Matwina, za- 
stępcę przewodniczącego Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej — Boelesława 
Dziubdzielę, nestora Polonii wroc- 
ławskiej — Franciszką Juszczaka, 
posła do Krajowej Rady Narodowej 
— Antoniego Galińskiego, pioniera 
ruchu ludowego — płk. Stanisława 
Bartosza, pierwszego dyrektora i re- 
żysera Opery Dolnośląskiej — Sta- 
nisława Drabika, pierwszego koleja- 
rza Wrocławia, dyrektora DOKP 
— Komstantege Pietkiewicza, zna- 
nych naukowców uczelni wrocław- 
skich — Ewę i Karola Maleczyń- 
„skich, Eugeniusza Gepperta, Jerzego 
Falenciaka. Nie zabrakło także w 
kolumnie mąszerującej dziennikarzy, 
w wóród nich: Tadeusza Galińskiego 
(syna Antoniego) pierwszego naczel- 
nego „GR” Tadeusza Tułasiewicza, 
Wacława Drozdowskiege oraz pio- 
niera popularnego tu robotnika „Ar- 
chimedesa” — Stefana Smakosza 
i wielu innych. 
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Godzi się przypomnieć w tym 
miejscu, iż wielu z nich odeszło już 
na wieczną wartę, spoczęło w Alei 
Zasiużonych na Cmentarzu Osobo- 
wickim we Wrocławiu. Gorzko po- 
wiedzieć, ale aleja zmarłych znajo- 
mych. tudzież przyjaciół z lat pio- 
nierskiego trudu, niestety z dnia na 
Gzień coraz berdziej się wydłuża. 
Nachodzi mnie coraz częściej reflek- 
sja o przemijaniu życia, o jego kru- 
CNOŚCI... , 

W swym starym, podniszczonym 
przez la:a dzienniku zanotowałem 
wówczas, że trasa pochodu l-majo- 
wezżo od Placu Wolności do Hali Lu- 
dowej była uciążliwa, bo upalny był 
dzień. Słońce prażylo niemiłosiernie. 
Przed Halą Ludową staliśmy długo. 
Były dwa przemówienia: przedsta- 
wiciela władz centralnych i lokal- 
nych. Na zakończenie manifestacji 
przyjęto rezolucję. Była chwila za- 
dumy nad naszym nowym, nie usła- 
nym przecież różami życiem, bliski- 
mi, których zostawiłem gdzieś w 
Krakowie, Sosnowcu... 


o pochodzie wstąpiłem do jednej 

z pierwszych w miescie restau- 

racyjek przy uiicy Szewskiej. 
Wiaścicielem tej uroczej knajpki był 
przybyły ze Lwowa, znany pan Fon- 
sio. Któż go ze starszego pokolenia 
wrocławian nie znał w tamtych cza- 
sach! Był to cziowiek niezwykle po- 
pularny — niski, solidnej budowy, 
o łagodnym spojrzeniu. Tryskał ży- 
wotnością, błyskawicami myśli i 
pysznego dowcipu, ciekawych anegc- 
dot lwowskich, ale gwarantował 
przede wszystkim dobre jadło! Po 
niezłej sjeście obiadowej udałem się 
na festyn ludowy przy nabrzeżu 
Odry i Niskich Łąk. Zabawa była 
wyśmienita i trwała do późnych go- 
dzin nocnych. Rano, punktualnie 
o 8.00, mimo bolących z niewyspania 
oczu, stawiłem się do pracy. Nie do 
pomyślenia było w tamtych czasach 


. spóźnić się do roboty! Brzmi to dzi- 


siaj może nieco anachronicznie, ale 


„tak było naprawdę! Praca liczyła się 


wówczas najbardziej, nie można so- 
bie było pozwolić na „pół gwizdka”. 
Ten fenomen powojennego etosu 
pracy na Ziemiach Zachodnich i 
Północnych jest wart niejednej, do- 
brej książki, filmu, sztuki teatralnej. 
Dziś możemy się spierać o to, co 
można było zrobić lepiej. Możemy 
zarzucać sobie, że są dziedziny życia, 


w których można było pójść szybciej 
do przodu. Nikt jednak nie odbierze 
ludziom tamtych ląt tego, że w sze- 
regach PPR i PPS z takim samo- 
zaparciem i poświęceniem podjęli się 
trudu przewodnictwa w odbudowie 
odzyskanej ziemi praojców pod czer- 
wonym sztandarem. Nieraz zadaję 
sobie pytanie — gdzie się podziało 
nasze poświęcenie z tamtych, trud- 
nych lat? Gdzie zagubiliśmy ideo- 
wość, pracowitość, prostotę myśli 
i dzialań 1945—1946 roku? 


jd tamtego,, pierwszego święta 

majowego we Wrocławiu w 

1946 r. minęly 43 lata. Czy to 
dużo, czy mało? W życiu — kraju, 
regionu, miasta na pgwno niewiele. 
Ale w życiu człowieka? Włosy mi 
posiwiały, przybyło lat! Częściej 
przychodzi refleksja o czasie minio- 
nym, teraźniejszym, jutrzejszym. 
Bralem udział prawie we wszystkich 


pochodach ł-majowych na Dolnym 
Śląsku. * 


Na wrocławskiej ziemi dorosłe 
wiele roczników młodych ludzi, z 
którymi wezmę udział w zgromadze- 
niu I-majowym roku 1989. O czym 
będziemy myśleć, mówić w tym 
dniu, w gronie znajomych i przy- 
Jaciół? Sądzę, że wiele pytań, do- 
tyczyć będzie tematu: czy nie można 
było mniejszym kosztem, mniejszym 
wzsiikiem społecznym zrobić więcej 
i lvpicj dla urody Wrocławia? Nie 
minę się z prawdą, jeśli powiem, że 
w.ele spraw można bylo na pewno 
rozwiązać lepiej np. w. dziedzinie 
budownictwa, kształcenia i wycho- 
wania miodzieży, ekologii, zdrowot- 
ności nas m.eszkańców Wrocławia. 
Ale jednoczesnie jestem głęboko 


przekonany. że będziemy z troską - 


myśleć o dniu zbliżających się wy- 
borów do Sejmu, Senatu, © narodo- 
wym odrodzeniu którego fala pod- 
niosła się przy „okrągłym stole”. Bę- 
dziemy myśleć z obawą, czy podpi- 
*'sana umowa społeczna zapisze się 
trwałymi znakami w pejzażu pub- 
licznego życia Polaków? Myślę, że 
wszystko zależy od ludzi, no może 
prawie wszystko... Gra bowiem dzi 
siaj idzie o najwyższą stawkę. Po- 
rażki ponieść nam nie wolno! Dla- 
czego? Bo znajdziemy się w sytuacji 
Indian XIX wieku. 


MIECZYSŁAW NOWAK 


pierwszych dniach drugiej 

dekady kwietnia gorąco było 

nie tylko w przyrodzie; także 
w Sali Kongresowej warszawskiego 
PKiN. Blisko tysiąc delegatów IX 
Krajowego Zjazdu Kółek Rolniczych 
mówiło pelnym głosem o sprawach 
wsi i swej organizacji. Sprzyja temu 
obecna atmosfera polityczna, ale do- 
datkowo temperaturę dyskusji pod- 
nosiły rolnicze protesty w 38 wo- 
jewództwach. j 


Ktokolwiek zna mentalność chłopą 
wie, że jest on z natury cierpliwy. 


Tej cierpliwości nauczyło go ciągłe 


obcowanie z przyrodą, z ziemią. Były 
w historii i są jednak momenty, 
w których chłopska cierpliwość się 
wyczerpuje. 


Czy dowodem tego były — jak są- 
dzą niektórzy — marcowe i kwiet- 
niowe chłopskie protesty? Nietrudno 
zauważyć, że postępowało to, co 
w ostatnich latach zaczęto określać 
dysparytetem dochodów ludności 
rolniczej w stosunku do nierolni- 
czej. Najprościej mówiąc, obniżał 
się poziom materialny życia na wsi 
w porównaniu z miejskimi warun- 
kami. 


Z chłopską 
stanowczością 


— Strajki chłopów to nie żarty, 
a wywołała je konieczność. Dziś bo- 
wiem rewolucja na bosaka polskiego 
chłopa nie interesuje — powiedział 
w pierwszym dniu obrad Janusz 
Maksymiuk, deiegat woj. wrocław- 
skiego — wybrany ra Zjeździe no- 
wym przewodniczącym Rady Głów- 
nej KZRKiOR. 

Czegóż domagali się chłopscy de- 
legaci? Po prostu realizacji tego, co 
dawno zapisano w uchwałach: XI 
Plenum KC PZPR i NK ZSL z 1983 
rr. X Zjazdu PZPR, a następnie 
X Kongresu ZSL. Tyle, że więcej już 
czekać nie chcieli. Stad — nerwo- 
wość obrad. Temperatura dyskusji 
odbiła — jak w soczewce — nastroje 
polski: wsi, zatarła wagę projektu 
programiu. Jednakże w ostrej wy- 
"mianie zdań w  1ll-tu zespołach 
wniesiono do tegoż projektu istotne 
poprawki. Oprócz problemu fun- 
kcjonowania rolniczych kółek i 
związków oraz kół gospodyń wiej- 
kich, mówiono o działalności mło- 
dych rolników o warunkach ekono- 
micznych i socjalnych, o ochronie 
środowiska, postępie rolniczym, in- 
westycjach i zaopatrzeniu, działał- 
ności ekonomicznej związku oraz 
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chłopskich inicjatywach gospodar- 
czych. 


% tym, że partia wysoko ceni 
© swego związkowego sojusznika 
na wsi świądczyła obecność 
trzech członków najwyższego kie- 


rownictwa: I sekretarza KC 
PZPR 


Wojciecha Jaruzelskiego. 
premiera Mieczysława F. Rakow- 
skiego i sekretarza Zbigniewa 


Michałka. Zabierając głos Zbigniew . 


Michałek przypomniał, że „rolnictwo 
jest niezwykle ważną częścią całej 
gospodarki narodowej. Jednakże 
struktura gospodarcza, ukształtowa- 
na przez dziesieciolecia. energoch- 
łonność przemysłu, zależność od im- 
portu, a szczególnie konieczność 
spłaty. długów sprawiają, że ocze- 
kiwane przestawianie się przemysłu 
na rzecz  ro.nictwa, zwiększenie 
zmierzających w tvm kieru' u ->- 
westycji — wciąż nie zaspokaja 
istniejących potrzeb. 

Premier Mieczysław Rakowski po- 
informował zaś uczestników ziazdu 
iż „rząd podjął niełatwą w realizacji, 
bardzo odpowiedzialną decvzję o 
urynkowieniu gospodarki żywno- 
ściowej”. Wstępnym krokiem w tym 
kierunku jest podwyżka cen skupu 
produktów rolnvch przecietnie o 34 
proc., obowiązujsca od 17 kwietnia 
br. 

Jak w nowych, znacznie odmien- 
nych warunkach powinny dziaiać 
zwiazki rolników, kółek i organizacji 
rolniczych? Czym przede wszystkim 
powinnw się zajmować? Czy nadal 
hoda pełnić funkcie społeczno-zawo- 
dowe, czy też trochę związku zawo- 


dowego? Delegaci zastanawiali się 
wprawdzie nad najefektywniejszymi 
formami działań Związku i nową 
strukturą w nowych warunkach, ale 
nie na wszystkie te pytania zjazd 
udzielił" odpowiedzi. Z przyjętego 
statutu wynika jedynie, ze 
KZRKiOR będzie nadal „organizacją 
społeczno-zawodową z zakresem 0- 
bowiązków i zadań, a także upraw- 
nień związku zawodowego. , 

Wśród delegatów było prawie 
czterystu członków PZPR: Głównie 
im zawdzięczamy tonowanie namięt- 
ności. Troszczyli się o spokojną | 
rzeczową atmosfere. Ważna bowiem 
jest nie tylko treść, ae także forma. 


owym przewodniczącym Rady 

Głównej KZRKiOR wybrano 

42-letniego rolnika 
Maksymiuka. Jest członkiem PZPR. 
Wśród 106 delegatów wybranych do 
Rady znalazło się 42 członków partii. 
I chociaż procent partyjnych wśród 
dwumilionowej rzeszy - rolników 
związkowców jest niewielki — ak- 
tywistami na wszystkich szczeblach 
w zdecydowanej większości są dzia” 
łacze PZPR lub ZSL. 

Wiejskie POP i członkowie kółek 
rolniczych współdziałają ze sobą 
dawna. Najczęściej zresztą o tym 
współdziałaniu decydują towarzysze 
aktewni w obu gremiach. Ale siła 
partii na tym najniższym wiejskim 
szczeblu jest na ogół niewiełka. 
Można ją wzmocnić tylko poprze” 
jedność, wspólne działanie i większą 
niż dotych”"7 R "YYJOA inetanojii 


STANISŁAW RUDUCHA 
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Jestem san; 


Chciałbym dołączyć swój głos do 
dyskusji, jaka toczy się teraz na te- 
mat przyszłości PZPR. Mam 37 lat. 
Członkiem PZPR jestem od 1973 r. 
Nie byłem wtedy jeszcze w połni 
przygotowany do wstąpienia do pur- 
tii — stawiałem pierwsze kroli jaka 
stażysta po technikum. Duży wpływ 
na moją decyzję miała rodzina 
— dzięki niej wstępowalem raczej 
z przekonania, niż dla zrobienia ka- 
riery. 

Do dziś pamiętam pierwsze zcbra- 
nie, następne też. Byiy to zebrania 
otwarte dla całej zatogi, mówiło się 
na nich nie tylko o wzniosłych ce- 


lach, ale i o pracy, zakładzie i życiu. 


codziennym. Dzisiaj wydaje mi się, 
że ze świecą trzeba szukać tak licz- 
nej POP, takiego sekretarza i takich 
zebrań, na których załatwiało się 
sprawy normalnie nie do załatwie- 
nia. Nie było podziałów, tytułów dla 
nielicznych; większość stanowili ro- 
botnicy. Podobne wrażenia wynio- 
słem z zebrań partyjnych w woj- 
sku. Miałem więc dobrych nauczy- 
cieli i pobrane od nich nauki sta- 
rałem się przekazywać młodszemu 
pokoleniu. Ale czasy się bardzo 
zmieniły. 

Ostatni raz na zebraniu partyjnym 
byłem w 1985 r. Spośród 40 robot- 
ników na moim wydziale, do partii 
należałem już tylko ja. Na zebranie 
przyszło kilka osób — przeważnie 
kierownicy. Robotników było trzech, 
Chodziło wtedy o zmianę sekretarza 
POP. Później już nikt mnie o ze- 
braniach POP nie zawiadamiał. Mój 
kierownik — który też: należał do 
partii — wyjechał „na eksport". 
Nowy kierownik był bezpartyjny. 
Nawet nie znałem sekretarza POP, 
ani sekretarza Komitetu Zukłudowe- 


Dlaczego? 


Chodzi mi o plenarne posiedzenie 
„okrągłego stołu”, zamykające obra- 
dy. Nie będę się zagłębiał w samą 
treść wystąpień, ale muszę zaprote- 
stować przeciwko temu, co nam 
przygotowała Telewizja Polska. Na 
końcowym posiedzeniu padło tyle 
wzniosłych słów o historycznym 
znaczeniu, o klasie robotniczej itd. 
A w pewnym momencie spiker wy- 
Jaśnił, że: zaczyna się mecz w Hisz- 
PANI, w związku z czym przerywa- 
my transmisję z obrad „okrągłego 
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_—SY"do partii 


FO. Ani razu nie widziałem go na 
budowie — przez całe trzy lata. 


1588 r. zmieniłem 
pracę. Do dzisiaj nikt nie odbierą 
ode mnie składek, nikt nie zawia- 
damia mnie o zebraniach, choć do- 
ręczyłem przeniesienie, Wiem z roz- 
mów z kolegami, że w zakładzie jest 


We wrześniu 


POP. Widocznie ja nie jestem po-- 


trzebny. Dyrekcja jest daleko, sek- 
retarz też. Jestem sam, Wśród robot. 
ników, którzy wiedzą, że należą do 
PZPR. 

Na rażie nie załamuję się tym, że 
na zebraniu byłem ostatni raz cztery 
luta temu, że coraz mniej mam swo- 
im kolegom do powiedzenia o tym, 
co nasza organizacja partyjna robi. 
Zresztą większość z nich interesuje 
się czym innym, niż borykającą się 
z trudnościami partią. 

Czasem mam chęć oddać legity- 
mację i nie zawracać więcej głowy 
sobie — i komuś innemu. Ale wtedy 
myślę, że przeżyłem gorsze czasy 
w 1981 r., kiedy to prawie wszyscy 


„młodzi członkowie haszej POP od- 


dali legiiymacje i że przecież wierzę, 
iż PZPR będzie się musiała dźwie- 
nąć do góry. Ale czy będzie to partia 
robotników? . Różni ludzi usiłują 
mnie przekonać, że ma to być partia 


"elitarna a nie robotnicza, że tacy jak 


ja nie mają w niej czego szukać. 
Sam staram się znaleźć argumenty 
na te podszepty, myślę też, że więcej 
jest takich jak ja, którzy zadają so- 
bie to samo pytanie: co dalej?” Wed- 
ług mnie potrzeba nam natychmia- 
stowych działań. Nie tylko u samej 
góry, ale i na dole — gdzie też jest 
bardzo dużo do zrobienia. Bo „jak 
nas widzą, tak nas piszą”. 


(nazwisko i adres znane redakcji) 


stołu” t będziemy nadawać mecz! 
Kompletna paranoja. 

Pytam, dlaczego tak postąpiła Te- 
lewizja? Nadrzędne interesy Polski 
poświęcono meczowi drużyn hisz- 
pańskiej i włoskiej! Można było zro- 
bić odwrotnie. | | 

Jeszcze raz protestuję i domagam 
się wyjaśnień” 


BOGUMIŁ GORTEL 
Rzeszów 
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„ 


WJNEJ 


Proletariurie wizystkih krem łączcie sę! 


GAZETA KRAKOWSKA 


Dziennik Paiykie: Łyjczroczeie: Pasta Robotniczej 


Co dalej? 


Henryk Szydłowski w 
Krakowskiej” pisze: 


„Gazecie 


Zakończono obhrudv ,okrągłcuo sto- 
łu”. przyszła więc pora na rulitkSie, 
na prótę odpow:edz na podstawowe 
dzisiaj pytanie — <o daicj?,., 

Pierwsze z  porozumicń otwicra 
przed nami wabiące, ale bardzo zadra- 
dhlwe i wymagające wysokiego po- 
czuc.a odpowiedziainości, perspektywy 
deinoślacji. W Polsce od lat przyjęło 
się tLaktować to pojęcie jaka hasło, 
fetysz czy wreszcie Ceł sam w sobie, 
podczas gdy tak naprawdę demokra- 
cja jest tylko jednym ze sposobów 
realizowania celów politycznych, jed- 
ną z metod sprawowania władzy. 

Churchill powiedział bodajże, iż de- 
mokracja jest najgorszym z możli- 
wych ustrojów, ale lepszego niestety 
jeszcze nie wynaleziono. Sądzę, że © 
wadach | zaletach tego systemu ma- 
my do powiedzenia niewiele mniej od 
Brytyjczyków. Zaczynaliśmy mniej 
więcej w tym samym czasie, w koń- 
cówce jednak nas wyprzedzili. Pierw- 
sza nasza poważna i dojrzała próba 
demokracji miała miejsce w czasach, 
kiedy Rzeczpospolita była w pełnym 
tego słowa znaczeniu mocarstwem 
europejskim, skończyła się niesław- 
nie narodową degrengoladą, . której 
nie mogły niesłety odwrócić rozpacz- 
liwe próby światlejszej części społe- 
czeństwa, 1 rozbiorami dokonanymi 
na bezwładnym, niezdolnym do o- 
brony swojego życia ocganizmie, 
Można powiedzieć, że ówczesna 


demokracja mna skutek braku ha- 
mulców dokonała zabójstwa  pań- 
stwa, erganizacji, która dała jej 


życie. Zginęła razem z nim, żyłą je- 
dnakże lat kilkaset. Druga próba 
trwała znacznie krócej, zaledwie iat 
kilka. Rozpoczęła się zabójstwem pre- 
zydenta, zakończyła zamachem woj- 
skowym i bratobójczą walką. Jak na 
ironię przywódca zamachu wyrósł 
nam współcześnie na symbol cnót de- 
mokratycznych. 


Po wojnie przez wiele lat demo- 
kracja była bardziej zapisem kon- 


stytucyjnym, niż praktyką życia poli- 


tycznego, nie zawsze zresztą wyłącz- 
nie z winy władzy. W ostatnim rcefe- 
.rendum ku zaskoczeniu, a i pewne 


mu  zniecierpliwieniu jego pomysło-. 


dawców, propozycja zdynamizowania 
procesów demokratycznych nie uzy- 
skała poparcia większości społeczeń- 
stwa. Pigułka trudna do przełknięcia 
dla wielu w imieniu narodu występu- 


jących. 


Piszę to wszystko nie po to, aby 
wartosci i potrzebę demokracji pod- 
ważać, lecz po to, aby zwrocie uwagę 
na delikatną naturę probiemu. De- 
mokracja używana niewłaściwie mo- 
że w każdej chwili zmienić się z 
chirurgicznego instrumentu w zabój- 
cze narzędzić, od dernokracji do a- 
narchii bywa, szczegolnie zas w Pol- 
sce, jeden tylko krok. Musimy się 
jej uczyć powoli i z dużym poczu- 
cem odpow.edzialności, co przy na- 
szym temperamiencic narodowym z 
pewnością nie przyjdzie nam łatwo... 

Można powiedzieć, iż unosi się nad 
nami duch populizmu. Zbliżające się 
wybory skłaniają do głoszenia mod- 
nych szczególnie w kręgach Oopozy- 
cyjnych tez, że można jakoby wyjść 
z kryzysu bez jakichkolwiek strat po 
czyjejkolwiek stronie. Osobiście w to 
po prostu nie wierzę i nie przekona 
mnie do tego nawet batalion profe- 
eorów ekonomii, wważam, że bez- 


,czy opozycji 


zwiocznie powinno się opracować i. 


bcz owijania w bawełnę przeasiawić 
społeczenstwu bilans strat i zyskow 
związany z tą operacją. Ktoś siĘ 
nius zdobyć na odwagę, nie da się 
bowiem głosić haseł o konieczności 
podniesienia efektywności produkcji 
i równoczesnie utrwalać stanu, w 
ktorym Polacy są narodem przepra- 
cowującym najmniej w Europie. pe- 
wnie i na świecie, godzin tygodnio- 
wo. Zgoła beztrosko w naszej sy- 
tuacji gospodarczej brzmi postanowie- 
nie o konieczności zmniejszenia lim)- 
tu godzin nadliczbowych oraz sprze- 
ciw w stosunku do ekonomicznych 
metod ograniczania absencji choro- 
bowej. Triumfalnie, chociaż incognito, 
gitownym wejściem wkracza ponow- 
nie do naszcj gospodarki teza o je- 
diiakowych żołądkach, Tą metodą 
drugiej Japoni na pewno nie zbu- 
dujeriiy,. 


Strona  opozycyjno-solidarnościowa 
nie zrażona Cuisowitym fiaskiem ju- 
gosłowianskich rozwiązań samorządo- 
wych z uporen - godnym dobrej 
sprawy, ze wźględu na spodziewane 


koizy.ci polityczne forsuje ten mo- 
del w naszej gospodarce. Tym- 
czasca  chedałbym, aby mi ktoś 


Z pieaiyskOW życia gospodarczego, 
byłc t:1KG nie profesor, wyjaśnił na 
CZYJA przcbają korzyści z wprowa- 
dzenia rozwiazań czysto politycznych 
do mecnanizmów ekonomicznych. 
Przekonują rnnie: rozwiązania oparte 
o prawo własności typu akcje i rada 
nadzorcza wi.łeniana przez akcjona- 
riuszy, którzy żyjąc z zysku jaki 
przynosi zakład. są naturalnie zain- 
teresowani dovrą kondycją ekonomi- 
„czną przeusiębiorstwa, tak jak dobry 
gospodarz dba Q mleczną krowę. Jak 
na razie jedn: k praktyka jest taka, 
że w znacze! większości przypad- 
ków samorzą 'v konkurują ze związ- 
kami zawodosrmi w tym, aby jak 
najwięcej wyrwać ed  przedsiębior- 
stwa dla załcgi. czyli dla siebie, na- 
wet jeżeli ta mleczna krowa miałaby 
skutkiem tcgo pasć. Truchło sprzeda 
się na mięso i poszuka następnej do 
dojenia, żeby nam tylko w końcu nie 
zabrakło krów. Ta droga z pewno- 
ścią do zamożncści społeczeństwa nas 
nie doprowaczi. , 


Dziwne tó. ale nie słyszałem do- 
tychczas, aby którykolwiek z działa- 
usiłował podnosić tezę 
zakładania związków 
zawodowych czy samorządów pra- 
cowniczych w coraz ' liczniejszych 
spółkach i  przedsiębiorstwach pry- 
watnych czy polonijnych (czyli także 
prywatnych). Czyżby los zatrudnionej 
tak klasy robotniczej był im obojęt- 
ny, aż wierzyć się nie chce. A inoże 
w tym przypadku kierują nimi ja- 
kieś inne motywy? Polecam to roz- 


o konieczności 


*' wadze szanownych Czytelników... 


Wszyscy zachodni przedsiębiorcy 
planujący inwestycje kapitałowe  o- 
strzegają swoich miejscowych  part- 
nerow — żadnych form samorządu 
w zakiadach, w które mamy angażo- 
wać swoje pieniądze, nas nie stać na 
takie zabawy — i powołują Bię na 
przykład Jugosławii. Jeżeli sytuacja 
w naszej gospodarce będzie się roz- 
wijała w dotychczasowym kierunku, 
myslę tu o działaniach demokratyzu- 
jących procesy produkcyjne, już nie- 
długo staniemy się kolejnym przy- 
kładern-ostrzeżeniem. Obyśmy  zno- 
wu nie byli mądrzy po Szkodzie. 


Trzeba się zdobyć na męstwo decyzji 


nie bacząc, że mogą one być niepo- 
pularne w. części społeczeństwa. 
Mrzonką bowiem jest, że można 
rządzić zadowalając wszystkich, naj- 
częściej skutek jest odwrotny do 
zamierzonego. Wszyscy są niechetni, 
ponieważ wszyscy czują się pokrzyw- 
dzeni, i el co dostali mniej niż rze- 
czywiście wypracowali, i e dziwo tak- 
że ci, którzy zostali wynagrodzeni 
ponad miarę, bo im sje przecież na- 
leżało. Tu kłania się nam konstytu- 
cyjnie zagwarantowane prawo do 
pracy. które w obiegowej interpreta- 
cji jest przyjmowane, jako prawo do 
pracy takiej na jaką kto ma ochote 
bez wzgledu na osobiste predyspozy- 
cje, wiedzę ! rzetelność”. 


- 
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We współczesnych warunkach nie można już rozpa- 


trywać pracy politycznej, 


ideologicznej, 


jakiejkołwiek 


partii czy ruchów społecznych, bez uwzględnienia no- 
woczesnych środków przekazu informacji w kształtowa- 


miu opinii publicznej. 


Po video sięgają dziś wszyscy, 
partie polityczne, organizacje religij- 
ne. Służy nauczaniu, rozrywce, in- 
doktrynacji, łącznie z religijną. 

Ocenia się, że w tej chwili jest 
na świecie około %00 milionów maęg- 
netowidów. Video stało się nie tylko 
modą ale ważnym fragmentem życia 

Dokonuje się COraŁ 


© kretariatu KC, technika video zaczy- 
ua być wprowadzana do pracy pe- 


w edukacji politycznej 


KAZIMIERZ G:EROŃ 


litycznej i edukacyjnej partii. I cho- 
ciaż mamy świądomość, że w tej 
działalności majważniejszą rolę de 
spełnienia ma człowiek te zdajemy 
sobie sprawę, fe tego rodzaju środki 
czynią pracę edukacyjną bardziej at- 
rakcyjną i skuteczną. W ciąpu tych 
ostatnich lat powstała już niemała 
| baza (choć ciągle niewystarczająca 
i w, stosunku de potrzeb i oczekiwań). 
Dzisiaj organizacje i instancje par- 
tyjne mogą korzystać z kilku tysięcy 
magnetowidów, kilkudziesięciu ka- 
mer; w kilkunastu KW istnieje moż- 
liwość odbioru telewizji satelitar- 

nej. 


Jednocześnie z: wyposażeniem w 
technikę videe, Wydział Ideelogiczny 
KC rozpeczął przygotowywanie ed- 
powiednich programów. | chociaż 
udałe się nagrać na kasetach vwidee 


kilkadziesiąt godzin różnego rodzaju: 


materiałów, te zarówno ich ileść, 
a tym bardziej jakość, nie satysfak- 
cjonują edbierców. W poszukiwa- 
niach najlepszych rozwiązań, służą” 
cych konstruowaniu programów vi- 
deo, ważną rolę odgrywają ogólno- 
polskie seminaria, poświęcone zasto- 


Kazimierz Gieroń jest kie-- 


rownkiem sektera w Wy- 
dziale Ideologicznym KC. 


REZERW ORO WWP ZOE OWE OZ PZED WEZ WOZAOZEWZ ZZ ÓOŹ O DYRZE ZOOTY AOS ZBÓA 


sowaniu nowoczesnych środków au- 
diowizualnych w edukacji politycz- 
nej. Biorą w nich udział zarówno 
działacze propagandowi i pracowni- 
cy pionu ideoiogicznego komitetów 
wojewódzkich, jak również specja- 
liści od filmu i telewizji; powoduje 
te, że stają się one miejscem wy= 
pracowywnia nowych propozycji i 
pomy słów. 


"Tegoroczne, trzecie już z kołel, se-- 
minarium tege typu odhbyłe się 


więcej sprzętu audiowizualnego oraf 
begate doświadczenia w wykeruysta- 


miu (techniki videe. Kilka miesięcy . 


wcześniej Wojewódzki Ośrodek 


„Kształcenia  Ideologicznegpo ogłosił 
dia wszystiich Ośrodków Pracy ldeo- 


- Rola video 


wo-Wychowąwczej konkurs na flim- 
„ "video, dotyczący probiematyki edu- 


jego | 
było. 14 filmów przygotowanych - 


kacji politycznej. Rezultatem 
przez 12 zespołów. Należy dodać, że 
WOKI w. Katowicach posiada vide- 
otekę składającą się ze 120 kaset, 
o łącznym czasie emisji 360 godzin. 
Funkcjonuje tam komputerowy pro- 
gram katalogowania filmów według 


określonych kryteriów. Na uwagę 


zasługują także, organizowane od 
niedawna, giełdy video, na których 
kierownicy ośrodków pracy ideolo- 
gicznej mają możliwość obejrzenia 
i wyboru określonych programów. 


Uczestnikom seminarium  zade- 
monstrowano możliwości i metody 
wykorzystania środków audiowizu- 
alnych w edukacji politycznej. Słu- 
"żył temu m. in. wykład Józefa Kru- 
szyny nt. ewolucji form własności 
w PRL. Wykładowca zastosował do 
przedstawienia tego problemu za- 


równo formy tradycyjne jak i cały 


„zestaw środków technicznych. Próba 
ta uke.'.:.a możliwości jakie stwarza- 
ją środki audiowizualne ale zarazem. 
uświadomiła, że niezbędne jest do 


tego staranne przygotowanie wykła- 
dowcy. 


Najważniejszym punktem semina- 
rium była prezentacja wybranych 
programów video. Łącznie uczestni- 
cy obejrzeli 15 różnych pozycji. Te- 
matyka była zróżnicowana choć 
większość pregramów koncentrowa- 


ła się na ukazaniu złożonych pre- 
blemów pracy partii, przemian w jej 
działaniu, postaw członków partii 
w obecnych warunkach. Największe 
wrażenie na uczestnikach semina- 
rium wywarł program video, który 
zdobył I miejsce na Wejewódzkim 


' Konkursie w Katowicach. Był te 


„Krótki film o zebraniu” Wojciecha 
Garguły, amatora, Zrobiony nie- 
zwykie oszczędnie, ukazuje probie- 
my sckretarza POP, zwołującego ze- 
branie partyjne na temat X Pienum 
KC. Film zmusza do głębokiej re- 
flieksji nad pracą partii, postawami 
jej członków. Z pewnością wywoła 


żywą reakcję, a u niektórych nawet 
sprzeciw. 


Toruńskie „Spotkanie z Wojewo-. 


dą”, jest dobrym przykładem pro- 
gramu video, który można wykorzy- 
stać w warunkach wojewódzkich dla 
przestawienia: problemów regionu, 


nie tylko wśród członków partii. Zu- 
pełnie z innych powodów na uwagę 
Warszawy. 


zasługuje program £ 
„Rozmowa kadrowa”. Ukazuje om 
model współpracy w sprawach ludz 
kich szefa zakładu z. samorządem, 
związkam! zawodowymi, organizacją 


h 


partyjną. 


demokracji”, ukazujący proces prze- 


miana demokratycznych w naszym | 


- 


kraju, w zderzeniu z odczuciem miło- 
dzieży studenckiej. 


w oparciu o interesujące deświad- 
czenia Komitetu Miejskiege w 7Ja- 


brzu, który maa możliwość. odbioru 


telewisji  zatelitarnej,  uoucestniey 
mogli się przekenać także e szero- 
kiej możliwości jej wykorzystania 
w pracy x mał i z dziećmi. 
Kierownictwo tej instancji złożone 
z młodych, energicznych ludzi przy- 
kłada ogromną wagę do pracy £ 
ludźmi młodymi. Świadczą 0 tym 


choćby takie inicjatywy jak: orea- 


nizacja dni politycznych młodzieży, 
założenie Politycznego Kiubu Miło- 
dzieżowego „Prawda”, spotkania 2 
młodymi nauczycielami, czy otwar- 
cie komitetu dla dzieci i młodzieży 
w ramach zajęć z wychowania obyv- 
watelskiego. A wszystko to dzieje 
się przy dostępie młodzieży do no- 
woczesnej techniki audiowizualnej. 
Właśnie dia- tyth potrzeb zorzani- 
zowano pracownię te.ewizyjno-kom- 
puterową, z usług której w stycz- 


niu—marcu br. skorzystało ok. 1200 


osób. 


Obrady seminarium wypełnione 


były żywą, często poiemiczną dys- 


kusją. Dominowały w niej dwa wąt- 
ki. Po picrrwsze, zastanawiano się. 


nad tym. jak najlepiej wykorzystać 
środki audiowizualne w zmienionych 
warunkach politycznych pracy po'i- 
tycznej partii, tak, aby była ona 
bardziej atrakcyjna i "skuteczna. Pe 
drugie, przedmiotem poszukiwań 
stała się formuła programów video 
najbardziej skutecznie wspomagają- 


Odnotować trzeba też. 
wrocławski program „Polski model 


'cych edukację polityczną. W sprawie 


pierwszej zdecydowanie opowiedzia« 
no się za dalszym wzbogaceniem 


w środki audiowizualne instancji, 


jak i zwiększeniem możliwości wy- 
korzystania istniejącego już sprzętu 


w zakładach przez organizacje par- 
tyjne. 


Za problem kluczowy uznano 
przygotowanie w najbliższym czasie 
znacznie więcej programów viceo, 
dotyczących najważniejszych, „gorą- 
cych” dzisiaj problemów społecz 
nych. W tym celu postulowano ko- 
ordynację działań wielu instytucji 
centralnych. Praktyka wskazuje, iż 
do tej działalności włączyło się wie- 
lu ludzi młodych, pasjonujących się 
techniką, próbujących tworzyć pro- 
gramy video. Podstawę ich stanowią 
najbardziej palące probiemy, czy sy- 
tuacje konfliktowe, własnych zakła- 


dów lub miejscowości w których 


żyją i pracują, Chęci t zapału jest 
dużo, nie zawsze starcza wiedzy fa- 
chowej. Uczestnicy seminarium wy- 
sunęli więc wniosek organizacji za; 
ocznego 
kursów dla tej grupy osób.  - 


Dużą -polemikę wywołał * probiem 
tocmuły programów video najbar- 


dziej przydatnych w różnych .for- 


mach edukacji politycznej w partil. 
Chocxziło głównie o to, czy'mają one 
prezentować  określene - problemy 
przygotowane z udziałera. wybitnych 
specjalistów z różnych dziedzin (np. 


cykl wykładów), czy też być kon- 


struowane w .oparciu o sytuacje 
konfliktowe, ekstremalne wywołujące 
u widza reakcję o dużym ładunku 
emocjonalnym. 


formuły związane było z rotą jaką 


mają one pełnić w procesie edukacji. - 


Czy np. wspomagać wykładowcę i 


lektora, czy w niektórych przypad- 


kach nawet go zastąpić? Zwracano 


uwagę na niepokojące zjawisko, wy- . 
stępujące już w niektórych zakła- 


dach, że wykorzystanie magnetowi- 
du traktuje się na równi z rolą wy- 
kładuwcy. go 4 


Jednym z najczęściej pope!n'»nych 


błaądów metodycznych jest przy jmo- 
wanie określonego programu video 
(nv. lektoratu. czy obrad pienarnych 


KC) jako wystarczającej dla Mcze- | 


stników porcji w'edży politycz 
nej. - Uczestnicy  seminariumr Ppo- 


stuowali, aby w edukacji po'tyćz- 


nej, z udziałem środków auciówizu- 


alnych, przestrzegać konsekwentnie " 
zasady, iż keżdy materiał filmowy - 


czy program video powinien być 
wstępem do ukierunkowanej dysku- 


sji. wypowiedzenia własnych opinii 


i poglądów, refleksji politycznej. 
ideologicznej dokonywanej pod kie- 
runkiem doświadczonego lektora Czy 
wykładowcy. | 


Po diugiej i żywej dyskusji z80- 
dzono się, że najiepszym TozwIĄZa” 


niem jest różnorodność materiałów 


video. W wielu sytuacjach potrzebny 
jest zarówno dobry wykład, czy roz- 
mowa z ciekawym. wybitnym czło” 


wiekiem jak i program wywołujący 


dyskusję. Technika video umożliwia 
bowiem ' kontakt z wartościowymi 


ludźmi nawet w małych, odległych . 


organizacjach. gdzie nie ma r 
na bezpośredni z nimi kontakt. © 
możliwości tej nie należy rezyeno” 
wać. Zgodnie wypowiedziano 54 
także za zmianą koncepcji seminś 


rium. Sama idea powinna być ko 


tynuowana, ale w postaci ogólnopo!- 
skich warsztatów twórczych, w 
rych braliby udział twórcy sę 
mów, specjaliści z dziedziny flirt" 
i z telewizji. W takim kształcie Ś c 
Żyć one bedą, z większym pożytki ei 
niż dotąd, racjonalnemu stosowa 
środków audiowizualnych w Pa 
politycznej partii. 
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XII PLENUM KC PZPR 


15.1V num Komitetu Central- 
neżo rZPR. Na posiedzeniu zatwierdso- 
no materiały przygotowane na Krajo- 
wa Konferencję Delegatów oraz okreś- 


lono zadanią parti w kampanii wybor- * 


€zej do Sefmu i Senatu. Obradom  prze- 
wodniczył I sekretarz KC Wojeiech Ja- 
ruzelski, * 


2 
POSIEDZENIE 
BIUBA POLITYCZNEGO KC 
11 W "  — Biuro Polityczne 
: ceniło sytuację apołecz- 
no-polityczną w Kraju wo zakończeniu 
ebrać .akrąxzłego stołu”, Kierownictwo 
partii wysłuchało informacji o Sytuacji 
bytowej emervtów i rencistów oraz pfzy- 
fotowywanych korzystnych zmianach w 
świadczeniach dla weteranów pracy. Biu- 
ro Polityczne zapoznało sie z przebie- 
aiem Krajoweso Zjazdu Delegatów Kó- 
dek i Orąaanizach Rolniczych 


— Bluro Politycane zapoznało sie ze 
stanem przygotowań do Krajowej Kon- 
terencji Delegatów. a także ż projektami 
dokumentów. które będą  przedmiote 
ej obrad. Rozbatrzono założenia PBrOogra- 
mowe XII Plenum KC FZPR, 


18.IV. wspólnym posiedzeniu z 
Sekretariatem Komitetu Wykonawczeź4o 
OPZZ omawiało problemy na których 
skupia sie obecnie uwafka załów robot- 
miozych | związków zawodowych, 
— Bturo Polityczne rozpatrzyło wnioski 
s dyskusji ną XII Pignum KC. 


PLENARNE POSIEDZENIE CKKR 
— Obradowała CKKR £ 


12. udziałem  przewodniczą- 
cych WKKR i aktywu komisji, Obrady 
prowadził członek BP przewodniczący 
CKKR Kazimierz Cypryniak. Na plenum 
aatwierdzono zmiany orzanizacyjne i re- 
gulaminowe. zatwierdzono informację 
dia KID. uchwaiono postanowienie. 


NARADY I SPOTKANIA 


W  — I sekretarz KC, 
12. . przewodniczący Rady. 
Państwa Wojciech Jaruzelski przyjął 


ruwę vech — bistoryków. Omawia- 
pe OBIEG Y nurtujące środowisko nauk 
bistorycznych w kraju, W spotkaniu u- 
czestniczył <członek BP, sekretarz KC 
Mariana Orzęcheoweki. 


— ORonek BP. sekrotarz KC Wiady- 
daw Baka snotkał nie 2 KIUDA EMETLY- 
tów | Z a=" „peja 
Omawieno problemy owisza 
wracy martyinej w miejącu zamieszkanie. 


— Komisja Polityki Spo- 
pomekzocomiczna| | © 


tym kwestią (adeksacji płac oraz z Pro- 
jaktem zmian mwolityki socialnej od 10M 
r Obedom wrzewodniczył członek BP. 
schretam KC WłaSysław Baka. 


— eGbvło mę posiedzenie Prezydium 
Komish Odwołań X Zjazdu pod przewo- 
anictwem ceałonka BP. Kasimierza Bare|- 
kowskiege, W świetle uchwały X Pie- 
num KC przeansligowano niektóre Gecy- 
zie zecwołów tervtorialnych komisji w 
sorawach eziokostwa wpartit. 


1 4 ry — Komisje Wsi i Pol- 

= tyki Rolnej KC pod 

przewodnietwesa członka BP. sckretarza 

KC Zzkiąwiewa Michałka, ©mRawiała By- 
w spółdzielczości milecaarzkiej. 

— Komisja Robotnicza KC dyskutowa- 


ła e zakła fumduszu secjalnym i 
mieszkąniowyra, przewodniczył 
zastesca członka BP. Zbianiew a, 

— Na etwartym zebraniu partyjnym w 
redakcji s <ziennika- 


— I eskretarz KC Wej- 
ruzelszi wsiął 


| 17.9 cech Ja 


Udział w eżwarciu XIV Monareu SD 


PZpą OS przemówienie w imientu 
19.1V 


— Komisje Polityki Spo- 
leczno-Ekonomicznej KC 


sorawie 
waag samorządności pracowniczej. O- 
BP, se- 


*retarz KC Wiadywaw Baka, | 


— Odbyło się XII Ple-_ 


22.1 


"Wrocławiu edbyły się 


— Bluro Polityczne Da 


. praez ekipę 
PR 
kczony na 


<> 


— Komisją Nauki | Oś 


ła projekt wiaty KC ©mó- 


koncepcji retoerm 
Y sys 
RR NERO ODIacowanyv przez Komikt: 
ttów. Obradw Prowadził 


człon 
BP. sekretarz KC Marian Orzechowski, 


— Komisją Skarg. Wniosków | Syzna- 
ozpbatrzyła probl 

my esób wymagających opieki BoE 

; - stołecznym. Obra- 

Rem bia członkini BP Gabriela 


— Komisją Młodzieży Stowa 
v rzysze 

Organizacji. Społecznych KC RR 
informacji przewodniczącego 2G ZSMP 
h przygotowaniach do XII Światowego 
R Młodzieży i Studeniów w Phe- 
i 1 © przygotowaniach do V Zjaz- 
du ZSMP. Obradom przewodniczył gse- 
kretarz KC Leszek Miller, 

— W Warszawie odbyło 


20.IV 
"'sę1 z 13 zaplanow 

reSionalnych spotkań icgarów soRkO 
Obok 110 delezvatów z Warszawy w spo- 
tkaniu wzieli udział członkowie kiero- 
dka 

arian Orzechowski. Janus kowski, 
Zbizniew Sobótka oraz ae Bydyjah Ja- 
nusz Ppatorski, Gospodarzem spotkania 
bvł Janusz. Kubasiewicz. - : 


— Komisja Analiz i Prognoz Spełecz- 
no-Politvcznych KC _ poświeciła swe 
pierwsze wosiedzenie dyskusji nad kie- 
runkami i sposobami 
kierował członek BP prof. Janus Rey- 
KOGWSKI, | 


— Komisja Polityki laformacyjnej KC 


« 


, emówiła założenia działalności informa- 


cvino-propagandowej w kampanii wy- 
borczej do Setfmu i Senatu. Obrady pro- 
wadakR członek BP; sekretarz KC Sta- 


nisław Ciosek. : 
i — W Gdańsku. Katowi- 
cach, Łodai, Poznaniu i 


kania delexatów na KKD. Spośród człon. 
ków kierownictwa partii uczestniczyli: w 
Katowicach — Władysław Baka. Zdui- 
sław Świątek | Manfred Gorywoda; w 
Łodzi — Józef Czyrek, Wiktor BEE 
1 Leszęk Miller; w Gdańsku — Stanitaw 
Ciosek, Kazimierz Cypryniek, Marek 
Hołdakowski | Zygmunt Czarzasty; w Po- 
znanu — Kazimierz Baretkoweki. Ga- 
briela Membisz | Bogusław Keołodńziej- 
czak; we Wrocławiu — Marian Orsac 

wsxł | Zdzisław Balicki, | 


— |] sekretarz KC Wejciech Jaruneltki 
spotkał się z przewodniczącym CK SD 
Jerzym Jóświakiem, Omówione prowie- 
my koalicyjnego współdziałania, 

— Komisja Pracy w Środowiskach B- 
teligenckich KC svotkała się z Ieprezen- 
tantami młodezo pokolenia inteliaench 
z całego kraju. Obrady prowadziłą człon- 
ini BP Iwona Lubowaka, 


W INSTANCJACH I GRGAWIEACJACH 
10 W KW w Gorzowie doke- 


nał zamian struktur do- 
tychczasowych wydziałów, powołane ke- 


bar.ii Mieczysław FP. Rakowski, 


pracy. Obradami 


regionalne spot- 


misje. biurą | wydziały — sekretariaty. 


Omówiono również zadania w kampanii 
wyborczej do Sejmu 'i Senatu, 


11.1V Kw w Łomży omówił 
. zadania wojewódzkię: 
organizacji partyjnej w  przygotoww. 
niach kambanii wyborczej. * 
12.1V S="ratarz KC ZySant 


Czarzasty przebywał w 
Toruniu zapozna: Le z problemami śro- 
dawiska naukowego 1 akademuckiego, 

— KW w Piotrkowie Tryb. omówił 
zadania wojewódzkiei orgar.zacji partytf- 


nej w kambanii wyborczej do Seimu i 
Senatu, 


14 IV KW w* Białymstoku 0- 
sia mówi zadania  Woje- 
wódzkiej Organizacji Partvjnej w wy- 


borach oraz ustalił zasadw wyłaniania 
kandydatów na posłów i senatorów = 


"ramienia PZPR, 


— KW w Ziłetone! Górze rozpatrzył 
propozycje zmian struktur Q0r-zn zacyj- 
nvch wojewódzkiej instanch partyjnej. 


17.N 


mowych w 


KW w Katowicach usta. 
lił skład komisii proble- 
nowe! strukturze KW. tryb 


' powoływania kandydatów na posłów z 
* ramienia PZPR oraz omówił udział de- 


lezatów wołewódzkiej orxanizach w o- 
bradach KKD, 


W obradach, kiórym rzewodniczył 
BP, TZ KW 
Manfred Gerywodą uczesialczył członek 
BP Zdzisław Świątek. | 


— KW w Olsztynie omówił sprawy 


 awiązane r kampanią wyborczą do Sef- 


pa pin ca sie A 
onferencją egatów oraz nową u- 
kturą KW 


- 


do Seśimu i Senatu poświecone były ple- 
narne posiedzenia KW również w Tar- 
nobrzenRu 4 Słeradzu. 


— KW Chełmi omó- 
18.1V wił zadańa wojewódz- 


kiej oraanizcaji wartyjnej w kampantt 


" wyborczej óo Sejmu i Benatu, 


19 W KW w Pile « emówił 
* „. przygotowania óo KKD 
oraz zadania wojewódzkiej erzanizacjii 


nazrtyjnej w przysotewaniu do kampanii 


wyborczej de Sejmu i Senatw. . 

W ezęści organizacyjnej posiedzenia KW 
wwomóę Michala Niedźwiedaia a funkcji 
I sekretarzą KW w związku z powie- 
rzeniem mu funkcji sekretarza Komi- 
sji Robotniezej KC. Nowym I zekreta- 
razem KW wybrany aostał Wiesław Łoś, 


' dotychczasowy sekretarz KW. W obra- 


dach uczestniczył sekretarz KC Zygmunt 


Czarzasty, : 
20 I / — KW w Białej Podlą- 
s skiej emówił 
realizacji zadań wynikających z uchweły 
wojewódzkiej konferencji aprawozdaw- 


17—19.1V 
| ZORELZ „.. kierownikiem Jene 
—  Probłematyce kampanii wyborczej 


ogej. W cześci erganizacyjnej obraf$ 
przyjęto rezvznacje Józefą Oleksego 2 


funkcji I sekretarza KW w związku 2 


jego nominacja na ministra, Nowym L 
sekretarzem KW wybrany został Stani 
ww K. Nowak dotychczasowy sekretarz 
KW. W obradach uczestniczył sekretarz 
KC Zygmunt Czarzasty. 


— KW w Gdańsku i Wrocławiu omó- 
wiłv zadania związane z przygotowania» 
mi do wyborów do Sejmu i Senatu. 
21 W — KW w Ostrołęce ©- 

> mówił zadania woje 


wódzkiej organizacji partyjnej w kam- 
panii wyborów do Sejmu ji Senatu, 


22.IV — Kw w Bielsku Bia- 

: 3ej i Zamościu omaw.a- 
łv zadania związane z kampania wybo- 
mów do Sełmu i Senatu. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
Przsbywała w Polsce 
grupa 


12— 1 4,V konsultacyjna 
Wydaiału Stosunków Międzynarodowych 
KC NSPJ z zactępcą kierównika WyY- 
działu Neinzem Lokmaneom, Grupę przye 
iał kierownik Wydziału — Sekretariatu 


Komisji Międzyńarodowei KC Hraost 
Kucza. SEM , 
16 IV — W ZSRR przebywała 


delogacja Wydziału Pa 


tyki Społeczno-Ekonomicznej KC z je 


«o kierownikiem Januszem Nasiakiem, 
Przebywała w 


Andicsem, Delcxa 
przylał członek BP sekretarz KC Sta- 


misław Ciosek, 


19.IV podpisania Uxładu e 
Przyjaźni Współpracy i Pomocy Wsaje- 
mnei PRL i ZSRR w Polsce gościła de- 
legacja Centrałne«o Zarządu Towarzy 
wa Przyjaźni. Radzieczo-Polskiej 

przewodnictwem 1 sekretarza Komitetu 
Obwodowego KPZR w Sapoleńsku Ana 


- tolija Włosienkoe, Z delezacją spotkał się 
Martan Orte .- 


członek BP. sekretaFz KC 


. chowski, 


Przebywała w  Połsęe 
17—22.IV delegacja Komitetu Par 
tvinej Kontroń przy KC KPZR psń 
przewodnictwem zastewey praewodniczą- 
ceqe komiteiu — Michaiła GQ. Woropa- 
tewa. Delegacia przepr dziła rozmowy 


z członkiem BP wrze zacym CKKR 
-  Kkaskmierzem CYprYy , i 
= Raomunii 
17-21.1V dg zaa ydzia= 


u — Sekretąriatu Koamiefi Nauki i ©- 
światy KC z zasiępłą dierownika Jerzym 
Filipiakiem. | 


Dokończenie ze str. 10 


dach grzemysłowych były wyrazem 
uświadomienia własnych aspiracji 
przez pową warstwę, 8 może już 


mia, wyposażenie w dobra kensum- 
pcyjne trwałego użytkowania, spo- 
sób wykorzystania wolnego czasu, 
charakter ząpotrzebowania na dobra 
kuliucy. Ta nowa warstwa, która 
kształowała się ed 1066 r. przez 20 
lat cekłada się — mom zdaniem 
— majogólniej rzecz biorąc w. 1/8 
s śmieligencji, w 1/8 zx wykwalifi- 
kowanych robotników i w 15 z to- 


warowych rolników. 
— Czy hasłe budewy drugiej Pol- 
ski jakże popularne w latach 


kFęjkeiorztadczać wł aocż 


warstwy 

— Niewątpliwie tak, chociaż nie 
tyżke to hasło. Program nakreślony 
Gierka na VIH Plenum 
KC w batym 1971 r. był ob- 
pozyskanie młodego po- 

kołenia, które stało się w języku po- 
Ntycziym synonimem nowej klasy 
średniej. Hasło Gierka „aby Polska 
rosła w siłę, a ludzie żyłi dostatniej” 
edpowiadale aspiracjom nowej klasy 
średniej. Jaka miała być ta druga 
Polska? Ideałem stało się mieszkanie 


PZ 


Młode pokolenie, czy nowa 
warstwa średnia? 


dak się wydaje, konflikt pomiędzy 
socjalistyczną warstwą średnią a 
władzą rozpoczął się u schyłku lat 


0. Główne przyczyny tego 
konfliktu dostrzegam w zahamowa- 


dzy, w korupcji tej ekipy, w braki 
podmiotowici nowej klasy średniej 
w systemie politycznym, w relatyw- 
nym obniżaniu się standardu życią 
nowej klasy, a także w wyniku 
efektu demonstracji wysokiego po- 


'ziomni życia krajów rozwiniętych go- 


epodarczo. 


Powstawanie — począwszy od 1076 
r. — ośrodków opozycyjnych i 
wzrost ich popularności były wyraź- 


odchodzenia nowej warstwy od par- 
tti Powstanie I rozwój „Sołidarno- 


óci” wskazuje na łe, ie gowałżna 
część warstwy średniej więczyła się 
do -tego ruchu i zaczęła się z aira 
atożsanmiać. Sądzę, że de dzisiaj kry- 
wys w relacji: pariia — nowa war- 
stwa średnia nie został przeswycię- 
żony. Symptomy tego kryzysu, peze- 


jawiające się w obecnej cirukturzę - 


demograficznej partśi oraz alienacji 
jej aparatu i aktywu są dostrzegalne 
gołym okiem. Jestem praezonany, że 
wyjście z kryzysu politycanego, 8 
w pewnym stopniu i goapodarczegą 
czy lepiej powiedzieć recesji ekone- 
enicznej tkwi w programie reżonm. 
— Pewstaje pylanię unsadnicaeł 
jaki .jeaź ułosunek mowej wazstwy 
średniej de partyjucgo yrogramu re- 


form  golikycmych i gospodar 
czych? 

— Na %e pytanie jest aiezwykie 
trudew — sczególnie 


jes 
duktywna intelektualnie i material- 
nie, to brak akceptacji praz mią 
programu dalszego rozwoju mus 
doprowadzić do powtarzających się 
konfliktów społecznych. Sądzę, iż 
porozumienia tego roku, obrady przy 
„okrągłym stole” i ich rezultaty na- 


leży traktować jalso zrozumienie 


przex kierownictwo partyjne tego 
faktu, $k z nową warstwą średnią 
trzeba się dogadać. 


Dziękuję sa rozmewę. 
Rozmawiała 
MAGDALENA 
PRÓCHNICKA-JAROSZ 
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włoskich komunistów 


WALDEMAR KEDAJ 


- Czy i jakie szanse ma lewica we współczesńym, wy- 


soko rozwiniętym świecie zachodnim? Po jakie 
musi sięgać, jakim językiem przemawiać, by 


środki 
utrzymać 


lub odzyskać poparcie społeczne w radykainie zmienia- 
jącym się otoczeniu? Czy może wyzbyć się nie tyłko do- 
gmatów, ale i części dawnego bagażu ideowego bez 
przekceślania własnej tożsamości - | 


Na takię i podobne, niełatwe py- 
tania starali się znaleźć odpowiedź 
włóscy komuniści podczas XVIII 
zjazdu partii, który w marcu br. ob- 
radował w Rzymie. 


| Sukcesy i porażki 


WiPK jest największą partią ko- 
mumiatycmą w wysoko uprzemysło- 
wionym świecie zachodnim i najle- 
piej sorganizowaną Siłą polityczną 
we Włoeszoch. Zjazu w Rzymie ob- 
radował - wszakże ze Świadomością 
i tego, że w ciągu ostatnich 160 lat 


partia straciła ponad 300 tys. człon- 


ków a jeszcze więcej głosów w wy- 
borach. W. połowie izt 70. baza wy- 
porczaą komunistów «eała 34 proc. 
ale. w wyborach p... zmentarnych 
198% r. już M proc. .. up. w uzu- 
pełniających wyborze. . administra- 
cyjnych w 1088 r. : cila do 21,2 
proc. Przytoczone lic.by wyrażają 
też jeden z głównych diś dylema- 
tów WiPK będący pochodną innych 
bolączek, de jakich v.-: statnich la- 
tach zaliczane pwłas ' spadek pe- 
pularności wóród-: mi: 
gólnie w dużych mia! c, małą ak- 
tywneść wielu sekcji p-rtyjnych, za- 
zgubienie części kadry w nowych re- 
aliach. Te zaś we Wios.ech,. podo- 
bnie jak w innych krz):ch zachod- 
nich, w latach $6 okreslzłi w. znacz- 
mej mierze „ofensywa” sił konser- 
watywnych i neoliberalnv. ::. które 
przypisały sobie największą zasługę 
za trwającą po dziś dzień :' 7: dar- 
ezą prosperity. 

Siły te wystąpiły też w rad! qow- 
nych orędowników .NOWOCZESUCHCI Ę 
rewolucji technologicznej Itp. ko- 
rzystając m. in. z przemian społecz- 


nych, niesionych przez restruktury- 


zację przemysłową. Nad Tybrem, 


podobnie jac nap. we Francji czy - 


Hiszpanii, do nowych nastrojów." 
haseł dobrze potrafili zwadaptować 
się socjaliści, umacniając swą -.pozy- 
cję polityczną (w Rzymie ich przy- 
wódca, Bettino Craxi kierował przez 
35 roku najstabilniejszym włoskim 
rządem w okresie powojennym) i 
prestiż w elektoracie (wpływy wy- 
borcze socjalistów niemal podwoliy 
się. z ok. 9 proc. w połowie lat 70. 
do 15—18 proc. w 19888 r.). | 
*'Komuniści, po załamaniu się w 
końcu lat 70. polityki „historycznego 
kompromisu” z chadecją, nie potra- 
fili także zdobyć zwolenników dla 
późniejszej idei tzw. demokratycznej 
i lewicowej alternatywy. Po zacie- 
Śnieniu z początkiem lat 80. aliansu 
rządowego między chrześcijańską 
demokracją i socjalistami, stała się 
ona pustym pojęciem. Niemłody już 
ji schorowany Alessandro  Naltta, 
który objął ster WłPK po śmierci 
w 1984 r. Enrico Berlinguera, nie był 


w stanie doprowadzić do spodziewa- 


nego ożywienia w partii. Nowy 
przywódca, 54-letni dziś Achille 
Occhetto, wybrany sekretarzem gene- 


22 LLYCIE PARTII JANNE 


SZŁY, SZEZE-: 


realnym WIPK w czerwcu 1988 r., po 
kolejnej porażce wyborczej komuni- 
stów, 'za jedno z głównych zadań 
uznał odzyskanie ofensywności przez 


partię, i w tym celu jeszcze moc- 


niejsze jej osadzenie w realiach wło- 
skich, zachadnioeuropejskich — „w 
realiach końca XX wieku”. Partia 
taka, zaznaczał, powinna odwoływać 
się nie tylko do ludzi pracy w kla- 
sycznym znaczeniu, ale w ogóle do 
szybko rosnącej we Włoszech „war- 
stwy średniej”, być świadoma i 
dumna z własnej historii i dziedzic- 
ywa ideowego, ale także gotowa, gdy 
będą tego wymagały wspomniane 
realia, do swoistego „przerwania 
ciągłości”. Jesteśmy dzisiaj — pod- 
kreślał Occhetto — „na pelnym mo- 
rzu”, bez niewzruszonych punktów 
odniesienia. 


Radykałna odnowa 


„Nowy kurs” WłPK, ktoórege osią 
jest przedstawione wyżej rozumowa- 
mie, został w głównych zarysach na- 
kreślony już przed rokiem. XVLI 
zjazd miał stanowić jego oficjalne 
przypieczętowanie, udowodnić jed- 
ność partii wokół linii radykalnej 
odnowy, czy raczej zmiany poł tycz- 
nej. Tak się też stało. Już ayskusja 
przedzjazcowa dowiodła. że WiPK, 
jak tvie razy w przeszłości, znowu 


Zjazd Włoskiej Partii Komunistycciej. Widok ogólny © Pałacu Sportów, gdzie odbywały się obrady. Fot. CAF 


„systemu -ekonomicznego, 


„deckiej, «wokół 


"potrafiła w szybkim czasie zmobi- 


lizować własne szeregi, rozwinąć 
żywą wymianę poglądów, w toku 
której kształtował się autentyczny. 
nie sztuczny, partyjny consensus. 
Gdy Occhetto wygłaszał referat po- 
lityczny zjazdu, wiedział ponad 
wszelką wątpliwość, że może liczyć 
na poparcie co najmniej 95 proc. 
czionków partii. 

„Nowa WłPR we Włoszech i w 
Europie — nadszedł cz3s alternaty- 
wy” — brzmiało hasło przewodnie 
XVIM zjazdu. Zadania „nowej par- 
tii” Occhetto wyprowadził m. in. 
z globalnych problemów współcze- 
snego, coraz bardziej współzależrzego 
świata, który stawia wszystkie siły 
reformatorskie przed „nieznanymi 
dotąd dylematami”. Wymagają one 
np. przyjęcia nowej koncepcji bez- 
pieczeństwa i bardziej konstruktyw- 
nej współpracy międzynarodowej, a- 
le przede wszystkim zmuszają do 
„Ełębokiego przeobrażenia wszyst- 
kich społeczeństw, na Wschodsie jak 
i na Zachodzie”. W tym przekona- 
niu, WłPK położyła na zjeździe 
szczególny nacisk na zagadnienią 
ekologiczne, walkę o właściwe wy- 
korzystanie zasobów naturalnych i 
Źródeł energii, o „nowy model roz- 
woju” w skal głobalnej. Uznała tak- 
że znaczenie rynku jako poadstawo- 
wego miernika efektywności całego 


: t przy po- 
wiązaniu wszakże mechanizmów 
„rynkowych z określonymi celami 


społecznymi, przyjmując za dewizę: 
„ani kapitalistyczny indywidualizni, 
ami biurokratyczmy kolektywizm”. 


W polityce wewnętrznej, komuni- 


"ści zaproponowali na zjeździe stwo- 


rzenie „alternatywy dla obecnego 
systemu rządzenia Włochami, opar- 
tege na centralnej roli pactii cha- 

której oaucylowały 
wszystkie dotychczasowe  koalicie. 
M'ałaby ona polesać na wprowadze- 
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niu naprawdę demokratycznego i ro- 
tacyjnego systemu rządów, nie pod- 
porządkowanego żadnej hegemoni- 
stycznej partii, z udziałem wszyst- 
kich sił reformatorskich i reformi- 
stycznych, świeckich jak i katolic- 
kich. Dla nadania już dzisiaj bar. 
dziej konkretnego charakteru „alter- 
natywie”, WłPK postanowiła powo- 
łać organizm, znany w innych kra- 
jach zachodnich pod nazwą „gabi. 
netu cieni”. 

Z jakimi nurtami ideowymi utoż- 
samia się dzisiaj WłPK, jakie wzorce 
uważa za godne uwagi? Odpowiedź 
na to daje poniekąd fakt, że naj- 
częściej cytowanym na zjeździe w 
Rzymie przez Achille Occhetto przy- 
wódcą był Michaił Gorbaczow, 
dwukrotnie wymienieni zostali m. 
ia. Karol Marks i papież Jan Paweł 
II (encyklika „Sollicitudo rei socia- 
bs”, w pozytywnym kontekście 
przywolana też m. in. „krytyczna 
analiza i nowe poszukiwania... więk- 
szości sił socjalistycznych i socjal- 
cemokretycznych” oraz „nowej my- 
śli liberalnej typu anglosaskiego”. 

W zjeżdzie, oprócz 1042 delegatów, 
wybranych przez organizacje partyj- 
ne, po raz pierwszy w dziejach 
WłPK uczestniczyło 276 delegatów 
bezpartyjnych, którzy reprezeatowa- 
li ponad  10-milionowy  ciektorat 
WItPK. Byli wśród nich m. in. naj- 
wybitniejszy wioski reżyser Giorzio 
Strchler, syn generała karabinierów 
Dalia Chiesa, pogromcy „Czerwo- 
nych Erygad”, zamordowanego kilka 
lat temu przez mafię w Palermo, 
profesorowie uniwersyteccy, sędzio- 


„wie, a nawet dwóch księży. Obra- . 


dom przysłuchiwały się równień de- 
legacje 164 partii koministycznych 
i robotniczych oraz socjalistycznych 
i socjaldemokratycznych z calego 
świata. Szerokie spektrum tych 
ostatnich, wysoki-szczebel delegacji 
m. in. zachocćnioniemieckiej SPD czy 
socjalistów francuskich, miały. sta- 
nowić praktyczny przejaw głoszonej 
przez WłIPK koncepcjł „nowego in- 
ternacjonalizmu”. 


Charakter zm:an 


Nawiązał do niej na zjeździe 
Achille Occhet!o. podkreślając, że 
WłPK czuje się dziś przed wszyst 
kim częścią lewicy zachodnioeuro- 
pejskiej, aveażuje też w jej odnowe 
I umocnienie rczem „z europejskim: 
partiami socjalistycznymi i socjalde- 
mokratycznymi"'. Z drugiej strony 
jednek komuniści włoscy i tutaj me 
chcą zamykać się w wąskich hory- 
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dOpro- 
orzenią SZETOkiego, eu- 


: żyć, że w tym kontok- 
ście pozytywnie odniósł się do obe- 
cnego różwoju wydarzeń na Weg- 
rzech 1 — zamykając jakby kilku- 
letni okres polemik bądź „Młlczącej 
animozji” — w Polsce. | 


Dyskusja zjazdowa zawierała spo- 
ro krytycznych uwag nt. różnych 
aspektów działalności partii, niemal 
całkowicie stroniła natomiast od 
krytyki nowej platformy Achille 
Oochetto. Glosy takie, jak wystąpie- 
nie wieloletniero eksponenta „iewi- 
cowej mniejszości”, 
suty, który zarzucił WiPK nadmier- 
ną skłonność do „samobiczowania 
się” i „przezreślania własnej histę- 
ri”, należy do wyjątków. 


XVNI zjaad WIPK zamknął się 
przete pełnym triumfem „uowego 


, kursu”, w płaszczyźnie programowej 


jak i orzanizacyjnej. Przyjęto nowy 
statut partii, który wprowadza m. in. 
zasadę wyboru czionków wszystkich 
organów wykonawczych partii, łącz- 
nie z sekretarzem generamym, w 
tajnym gioesowaniu. Co najważniej- 
sze, znosi on zasadę centralizmu de- 
mokratyczmego, przyznając członkom 
partii prawo wyrażania | zachowy- 


„wania w!asnych poglądów, jak i. 


krytyki działalności kierowniczych 
erganów także poza forum instancji 
WIPK, wreszcie wykorzystywania do 
„wolnego. obiegu opinii” lokal i 
środków partyjnych. Nie dopuszcza 
natormiast tworzenia frakcji w partii 
Ciekawostką, sympiomatyczną jed- 
nak dla obrazu Italii lat 86, jest 
wprowadzenie do nowego statutu 
zakazu palenia na zebraniach par- 
tyjnych. ©: > "+ E 


Komuniści włoscy nie przećzyli 


"opiniom, że na XVIII zjeździe d40- 
konali kolejnego, bardziej od po- 
przednich spektakularnego, kroku 
na drodze „iustrawizzych zmian i 
przewartościowańt”, którą obrali — 


jak często podkreśla się w „publika- . 


"cjach partyjnych — „już od czasów 

ege". „Silny reformizm” — 
hasło wciąż powtarzane przez 
Occhetto — został wyniesiony do 
nadrzędnego nakazu, mocniej niż 


dotąd podkreślona tradycja „demok-- 


ratyczna i liberalna”, zarysowany 
profil ' „euroekologiczny” . partii. 
Terminy z klasycznego marksistow- 


skiego słownika, takie jak „klasy”, 
" „Wyzysk”, „proletariat” czy „Tewo- 


lucja” ustąpiły jakby miejsca poję- 


ciom 6 innym rodowodzie ideowym, : 


Jak .„jednostka”, „prawa. człowieka”, 
„podmiotowość”., Dało to asumpt do 
licznych wywodów w prasie zachod- 


niej © pełnej już „socjaldenwokraty- 


zach” WIPK, ba, o prześcignięciu 
przez mią, w rewizji różnych założeń 
teoretycznych, niektórych partii. za- 
chodnioeuropejskiej socjaldemókra- 
CJ. 


Opinie takie wydają sie, z wielu: 


względów, przesadzone. XVIII zjazd 
przyniósł egremny „ładunek nowo- 
ści”, ale wykazał też silne przywią- 
zanie mas partyjnych do historycz- 
nej spuścizny WłPK, także w sferze 
symboliki. Dowodem tego był np. 
fakt, że podniesiona na ajeżdzie 
sprawa zmiany nazwy partii nie 
spotkała się z szerszym odzewem 
(nie wyklucza się jednak powrotu do 

* niej w przyszłości). WIPK podkreśla, 
pragnie nadal walczyć © reformy 
społeczne I polityczne, o socjalistycz- 
ne Drzemiany, wychodzi jednak z 
ką ze socjalizm trzeba dziś 
Bo WAĆ nie jak „abstrakcyjny cel 
bwa, sobie”, lecz jako proces. od- 
acy się na drodze demokracji, 


Armando Cos- 


„mych względów utożsamia się też 


. niści włoscy umień już w przeszłości 


"obawy, się potwierdzą, wykaże już 


- wybory w czerwcu br. do-Parlamen- 
tu Europejskiego. e > 4 


która dla W | ski PE 
a. iPK pozostaje wartością 
p saa dziś stosunki 
ow włoskich z zachodnionie 

SPD, x socjalistami francuskimi © 
socjakiemokracją szwedzką także 
nie oznaczają, iż WłPK  „roztopiła 
się już w newej, socjaldemokra- 
tycznej tożsamości. 5-godzinne spot- 
kanie Achille Occhetto na początkm 
marca br. z Michailem Giorbaczo- 
wem w Moskwie, żywiołowy aplauz 
na zjeździe w Rzymie dla transmi- 
towanego ma wielkim ekranie, z ta- 
śmy wideo, posłania od przywódcy 
KPZR, na każdym kroku gorąco wy- 
rażane poparcie dla jego polityki do- 
wodziły, że WIPK, choć widai swoje 
miejsce głównie „na lewicy zachod- 
nioeurcpejskiej”, nie odcina się też 
ed innych więzi, a za niezastąpioną 
pomoc w swej walce uważa | pie- 
riestrojkę na Wschodzie. 


Ze zjazdowych wystąpień wynika- 
ło, że WiPK pragnie nie osiabić, lecz 
umocnić swój radykalny profil, ale 
w sposób, jaki dyktują realia współ- 
czesnych Wioch. Temu celowi, a nie 
„przypodobaniu się kąpitalistom” — 
twierdzi się w Rzymie — ma też słu- 
żyć wyzbywanie się krępujących 
schematów i obciążeń ideologicznej 
natury i coraz śmielsze sięganie do 
arsenału środków, „godnych rewo- 
lucji nie z początku, lecz końca XX 
wieku”. WłPK ostrzej niż kilka lat 
temu krytykuje dziś różne aspekty 
systemu kapitalistycznego, jak zwał- 


cenie praw związkowych np. w fab- . 


rykach Fiata. Czyni to jednak coraz 
częściej nie x pozycji rzecznika 
„anonimowych mas społecznych”, 
lecz ebrońcy „oraw obywatela”, 
„swobód jednostki” („jesteśmy apad- 
kobiercami Rewolucji Francuskiej i 
Deklaracji Praw Człowieka x 1789 
r.” — mówi Occhetto), z tych sa- 


z różnymi postulatami erganizacji 
ekologicznych, katolickich itp. sk A 


„Na swoje szczęście” — twierdieo- 
no na zjeździe w Rzymie — komu- 


poddawać Śmiałym : przewartoście- 
warniom różne załoienia zwej teorii 
i praktyki. Czy dzisiejsze, daleko 
idące zmiany ckażą | 
„szczęślilwe” dla paetii? Nerwowa 
reakcja socjalistów włoskich ną 
ogłoszoną przęz zjazd propozycję 
„alternatywy” dla Włoch może 
świadczyć, że na serio ebawiają się. 
erń ponownego wzrostu śiły i = 
sywnoŚści WiPK. Czyje nadzieje, lub 


niedługo pierwszy sprawdzian — 


, 


Instytucie i zakłady pracy, zlo- 
ka'izowane w miastach wojewó- 
dzkich i pozostałych miastach, w 
których znajdują się siedziby od- 
działów RSW ' „Prasa-Książka- 
Ruch” zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach; instytucje i 
zakłady pracy zlokalizowane w 
miejscowościach. gdzie nie ma 
oddziałów RSW  „Prasa-Książka- 
Ruch” 
opłacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli. 

Indywidualni prenumeratorzy, 
zamieszkali na wsi i w miejsco- 
wościach. gdzie nie ma oddzia- 
łów RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 
opłacają prenumeratę w urzę- 
dach pocztowych i u dorączycieli, 
prenumeratorzy zamieszkali w 
miastach — w siedzibach oddzia- 
łów RSW .Prasa-Książka-Ruch” 
opłacają prenumeratę wyłącznie 
w urządach pocztowych nadaw- 


i na terenach wiejskich 


4 


WSPR poszukuje 


nowej strategii 


Węgierska Socjalistyczna Partia 


Robotnicza intensywnie poszukuje 


nowej strategii. Świadczą e tym m. 
in. bardzo częste w ostatnich mie- 
siącach plenarne posiedzenia Komi- 
tetu Centralnego. 

Podczas plenum KC WSPR, które 
odbyło się w środę 12 kwietnia br. 
dokonano oceny sprawozdania komi- 
sji powołanej w celu zbadania stylu 
i metod pracy partyjne;. Ważnym 
wydarzeniem stały się także zmiany 
w najwyższym kierownictwie par- 
tyjnym. | 

Sprawozdanie komisji roboczej 
utwotzonej w sprawie zbadania sty- 
lu i metod pracy czołowych organów 
partyjnych przedstawił sekretarz ge- 
neralny KC WSPR Karoly Grosz. 
W dokumencie tym stwierdzono, że 
partia zmaga się z problemami po- 
litycznymi, ideologicznymi i argani- 
zacyjnymi. Podkreślone jednak, że 
widoczne są już procesy świadczące 


© rezweżu i odnowie. 


Komitet Centralny przyjął dymi- 
sję sekretarza generalnego i Biura 
Politycznego a następnie w tajnym 
głosowaniu odbyły się wybory naj- 
wyższego kierownictwa partyjnego. 

| na uostał pe- 
newnie Karely Gresa. W Biurze Po- 


litycznym dokonano dość istotnych - 


zmian. Czterech członków BP w tym 
danoa Berecz nie zostało ponownie 


wybranych. Nowymi członkami BP. 


zostali I sekretarze budapeszteńskie- 


go i sengradzkiega Komitetów wo- - 
Michaly Jasse . 
esżionków BP 


jewódzkich  WSPR: 
i Pal Vastagh. lśexbę 
zmniejszone z 11 de 8. | 

Zmiany Hnii programowej, WSPR 
przyjmowane są w sposób zróżnico- 
wany. Dla niektórych działaczy są 
zbyt wolne i mało reformatorskie, 


iz 


niektórzy zaś reprezentują pogląd, . 


że następuje odchodzenie od zasad 
aocjalistycznego rozwoju. Już pe ża- 
keńczeniu pilenum w Keczkemet od- 
była się wa narada sił 
refermaterskich w WSPR, w której 
— rzecz charakterystyczna — wzięli 


udział niektórzy członkowie Biura. 


Politycznego oraz nięktórzy  działa- 


cae wykluczeni z parti w 1906 r. . 


żak politolog Michaly Bihari — eko- 


„.aomista Leszio Lengyel. 


Podczas tej narady roprezeniewa- 


my był bardze szeroki wachłarz ge- 


„Życie Partii” w każdej POP i OOP <a 


Prenumerata w 1989 r. 


czooddawczych, właściwych dla 
miejsca zamieszkania prenune-. 
ratora. Wpłaty dokonują używa- 
jąc „blankietu wpłaty” na-rachu- 
nek bankowy miejscowego Od- 
działu RSW . „Prasa-Książka- 
Ruch”. 


Prenumeratę ze zleceniem wy- 
syłki za granice przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawniotw, 
ul. Towarowa 28 00-958 Warsza- 
wa. konto PBK XIII — Oddział 
w Warszawie nr 370044-1195-139- 
-11. Prenumerata ze zleceniem 
wysyłki za granicę pocztą zwyk- 
łą jest droższa od prenumeraty 
krajowej o 50 proc., dla zlecenio- 
dawców indywidualnych | o 1060 
proc..dla zlecających instytuch i 
zakładów pracy. 


Prenumeratę na kraj i za gra- 
nicę na III kwartał j II półrocze 


glądów. Imre Pozsgay członek Biura 
Pelitycznego w referacie, który wy- 
głosił podkreślił, że narada rozpe- 
czyna serię dyskusji, w toku których 
adecydawani zwolennicy reform mo- 
wą ustalić wspólną płaszczyznę pe- 


rozumienia w la przezwyciężenia 


kryzysu speleczno-politycznego, 
Podkreślił, iż nie uważa rozłamu 
w partii za coś realnego. Rozłam 
w WSPR mógłby doprowadzić do 
utraty kontroli nad procesami po- 
litycznymi na Węgrzech. Niektórzy 
uczestnicy tego spotkania uzasadnia- 
li jednak, że siły reformatorskie po- 
winny dążyć do rozłamu, ponieważ 
partia zaprzepaściła już możliwości 
wypracowania wspólnej platformy 
dla wszystkich członków. 


Ni 


Żywe dyskusje o stanie i kondycji - 


WSPR toczą się w zytuacji wyraź- 
nego zmniejszenia się szeregów par- 
tyjnych. Na jesieni +98! r. Hczebność 
WSPR była rekordowa i wynosiła 
830 tys. cułonków. W keńcn ubieg- 
łego roku MHezba eałonków partii 
zmniejszyła się de %01 tys. a obecnie 
de 180 tys. Zmniejszenie liczebności 
wynika z różnych przyczyn. Najwię- 
cej członków wystąpiło na własną 
prośbę, niektórzy zestali skreśleni 
bądź usunięci a ezęść członków 
zmarła. - pea * SANO 


na krótko zahamowany po konfe- 
rencji partyjnej w maju 1088. Jed- 


nakże w ostatnim kwartale ubieg- - 


łego roku ta pomyślna tendencja 


ne motywy występowania z. partii? 
Oficjalnie 12 procent tych, 


epuścili „WSPR w ostatnim roku. 


jako powód podało przyczyny peli- 
tyczne tzn. że nie zgad 
nową lhi4 polityczną PR. 45 
Można więc tylko-przypuszćz ! 
również część tej gruby opuściła 


partię ze wyslędów politycznych. Te' 


co wywołuje 'najwięcej sprzeciwu 
wśród części członków WSPR to nie 
tylko reforma 
nych zwłaszcza z4ś zgodą na wpro- 


wadzenie systemu wielopartyjnego - | 
aleć ocena dramatu. 1986 r. Wielu we 


teranów WSPR nie zgadza się z oce- 


ną tych wydarzeń jake powstania ' 


ludowego. 


- 


br. de dnia | każdego miesiąca 
poprzedzającego. okres. prenume- 
raty roku bieżącego. 


Pernumerata wynosi: 
kwartalna — 260 3 . 
półroczna — 52 2 | 

Przypominamy: każda Podsta- 
wowa Organiazcja Partyjna sta- 
tutowo korzysta z 10-procentowe- 
go odpisu ze składek partyjnych. 


Z kwoty tej można zaprenume- 
rować dla własnych potrzeb od- 


'powiednią żlość egzempiarczy „Ży- 


cia Partii”. 


Zachęcamy do korzystania z tej 
formy zakupu naszego pisma. 
Zamawiamie prenumeraty na H 
półrocze trwa do 31 maja br. 


Spadek liczebność WSPR szóetał - 
została zahamowaną. Jakie są głów- 


ją się z. 


proc. nie podało żadnych motywów. - 
uszćzać, że - 


instytucji politycz- 


* 
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(zawsze 
| się zastanawiam, czemu to okreś- 
lenie bierze się w cudzysłów: czy 

piszący chce się od niego odciąć, 

ę czy mu nie dowierza?) — otóż przy 
* okrągłym stole (piszę bez cudzysło- 


Przy „okrągłym stole” niepodległościowej i jakich tam je- 


szcze. Każdy rzecznik mówi innym 
językiem, ale, jeśli się dobrze wsłu- 
chać, te języki są dziwnie do sie- 
bie podobne. Oto rodzi się nowe 
zjawisko: obok przodującej partii 
pojawiają się organizacje społecz- 
ne, które też trzeba dopuścić do 


po = wu, bo znaczenie przenośne jest 
| przecież zbieżne ze znaczeniem do- 
a słownym), a więc przy okrągłym 
stole (może już dość tych nawia- 


i 
| 
sów?!) toczą się rozmowy. Przy nazwać? ; 
Okrągłym Stole (stosuję duże lite- , 
i łŁ * pluralizna, 
ry. żeby wyróżnić Okrągły Stół spo- Tak się narodził * plura 


j | śród innych okrągłych stołów) wy- 
| łącznie się mówi. Celem tych roz- 
| mów jest, oczywiście, porozumie- 
nie. Zastanawiam się tylko, jak mo- 


Żądania płacowe nie słabną. Lu- 


że ich zarobki będą rosły propor- 
cjonalnie do szaleństw inflacji. 


głosu. Zaczynają się rysować róż- | 
nice poglądów. 'To' nowość! Jak ją $ 


» mak. Wy PM mo 0 A 


MRP 


| 
| 
dzie chcą gwarancji, że za swe u- i 
posażenia będą mogli się utrzymać, | 


Tak się narodziła indeksacja płac. | 


Czy te określenia są zrozumiałe ji 


dla przeciętnego czytelnika i słu- 
chacza? 


„Planowa indeksacja — w myśl 
przedstawionej koncepcji — zobie- 
ktywizuje wysokość podwyżek płac, 


że dojść do tego porozumienia, sko- 
"wyeliminuje konflikty i ochroni nas_ 
przed skutkami inflacji” — pisze 


| l 
| „Trybuna Ludu” 25/261189 — a 


mnie ogarniają wątpliwości, czy 
bodaj trzecia część czytelników poj- 
mie, o co tutaj chodzi. Trudno, sko- 
ro się wkracza w nowe rejony zja- 
wisk, trzeba pomóc ludziom w po- 
sługiwaniu się nowymi terminami. 
W przeciwnym razie będziemy mie- 


i użyteczny pomysł. Tak mu się przy- 
j najmniej wtedy zdawało. Zapropo- 
| nował* 

j skrzydła 


li do czynienia z qsobliwym plu- j Wniosek został entuzjastycznię przy- 


ralizmem, w którym nastąpi cał- || 


kowite pomieszanie języków. 
i 2 ki scy mówią różnymi języ” „Wprowadzenie pluralizmu zwią- 
| kami? zkowego winno być związane z rów- 
noczesnym tworzęniem wspólnej re- 
prezentacji wobec administracji za- 


kładów pracy” — czytam w po- 


_" Zanotowałem kilka celnych sfor-, 
mułowań. Oto próbki. 


„Musimy osiągnąć jak gdyby con- 


sensua, bo bez oonsensusu podiecie 
wspólnych uchwał jest jak gdyby 
niemożliwe”. 


ważnym organie. Taka wspólna re- 
prezentacja jest potrzebna również 
w dziedzinie terminologicznej. Po 


co nam np. consensus, skoro ma- 


„Obserwuje się ekstrapolację stąa- my stary, dobry, polski wyraz zgo- 


nowisk i te zapowiada możliwość 
osiągnięcia consensusu”... 


„Uobywatelnienie państwa, upod- 
miotowienie człowieka i urynkowie- 
nie produkcji — to podstawowe wą- 


runki de przezwyciężenia bariery 
zadłużenia”... 


zgoda, a może być przecież jeszcze 
powszechna zgoda, ogólna zgodą, 


„wyrazem łacińskim, który znaczy 


Przed kamerami i przed mikro- 
fonami defilują korowody 
ników różnych stron: 
-rządowej, 


ale również jednogłośna uchwała, ; 
życzenie, i (uwaga, uwaga!) zmo- . 
wa, spisek. Więc?.. | 


sa mam 


rzecz- 
koalicyjne- 
opozycyjno-solidarnoś- 


całkowita zgoda, jtd. Consensus jest | 


właśnie zgodność, zgoda, jedność, |; 


| ciele uczniów nie protestowali. Po- 


$ rzysz naczelnik P. zabrał się szparko 
4 do dzieła. Pod koniec roku szkolnego 


4 dzenia w czasie wakacji stosownych 

ą $prac adaptacyjnych. Najważniejsza 

da? Jeśli komuś zgeda nie wystar- | 

cza, niech ją wzmocni przymiotni- | 
ł 


kiem. Wspólna zgoda, to więcej niż KH 


„godny uwagi eksperyment”, sprawa 


SZEFIE, PRZESZŁY 
ŁEEKTYWY Z-DOŁÓ 


Rys. „Szpilki”. | 
"Z partyjnej wókandyc 


Dorośli i dzieci 


w małej górskiej wiosce o roman- 
tycznej nazwie Zakochanie wyrosła 
dużą szkoła podstawowa. Tak po- 
jemna, że brakło wystarczającej ilo- 
ści uczniów, żeby ją przyzwoicie 
„zaludnić”. Co się rzadko zdarza. 
w wiosce pełno jest natomiast ma- 
luchów, które nie mogą uczęszczać 
do przedszkola, bo go nie ma. 


Naczelnik Józef P., który rezyduje 
na górce i dlatego dobrze widzi, co 
dolega kolejnym wartom pokolenio- 
wym między opłotkami, wpadł w 
związku z tym na prosty a jakże 


się zgodnie z wszelkimi regułami 
sztuki fortylikacyjnej i trwał na po- 
sterunku. Gwoli ścisłości — nie sam. 
Poparła 'go szkolna POP, która rów- 
nież zmieniła pogląd na sprawę. 
Padły różne kontrargumenty, głów- 
nie akustyczne: przedszkolaki pod- 
czas szko!nych lekcji będą czynić rej- 
wach pod oknami, co zakłóci naukę 
i obniży poziom wiedzy. Naczelnik 
udowodnił bezzasadność oskarżenia, 
pokazując dyrektorowi plan archi- 
tektoniczny, wynikało z niego, iż 
przedszkolny ogródek znajdzie się 
w stosownej odległości od szkoły, 
a najważniejsze jest lokum. Wtedy 
dyrektor sięgnął po patriotyczny 


oręż: szkoła jest jedna jak jedna jest 
Polska! 


Tak się jednak złożyło, że podczas 


korzystanie 


jednego 
oły na 


przedszkole. 


jęty przez rodziców, a pewnie i po- 
tencjalnych przedszkołaków. Rodzi- 


ły otrzymał małą .iiość ujemnych 
punktów. W karcie ocen stwierdzo- 
no, iż „postawa etyczno-moralna jest 
dobra, natomiast społeczna niezado- 
walająca”. Towarzysza S. odwołana 
ze stanowiska, co w oczach zwolen- 
ników przedszkola było aktem spra- 
wiedliwości. Delikwent odniósł jed- 
nak odmienne wrażenie. Rozgorzała 
święta wojna, której opis wystar- 
czyłby na grubą książkę. Emocje po- 
kiereszowaly obu głównych przeciw- 
ników, we władzach wojewódz- 
kich w spornej sprawie również na- 
stąpił rozłam. Efektem była partyj- 
na negana da naczelnika chociaż 
nie on wypowiedział pracę dyrek- 


mysł w niczym bowiem nie kolido- 
wał z interesem szkoły. Ponieważ 
miejscowe czynniki polityczne i,ad- 
miniążracyjne wojewódzkie poparły 


nabrała rumieńców. Po uzyskaniu 
pisemnej zgody kuratorium, towa- 


zwrócił się do dyrektora „budy” 
o umożliwienie gromadzkiej ekipie 
remontowo-budowlanej przeprowa-. 


była kuchnia, na którą przeznaczono 
suterenę. 


I tu doznał pierwszej porażki. Dy- t.rowi.. | ; TE 
rektor szkoły Franciszek S., chociaż Ostatecznie zaczęło się „wielkie 
wcześniej zgodził się z perspektywą  Odkręcanie" spirali nieporozumien. 


| podziału budynku, 
gstawił opór władzy. Inaczej mówiąc, 


Bt 


yrównież w desperację murarze i ma- 
4 larze, którzy zgromadzili na podwór- 


rozmyślił się i Kurator pozwolił iow. S. nadal peł- 
nić funkcję dyrektora. a Zespół 
Orzekający CKKR uchylił naczelni- 
kowi P. karę naganv. poprzestając 
na ostrzegawczej rozmowie. Prze- 
ciwnicy podali sobie ręce, jak przy- 
stało wzorem „okrągłego stołu. 
Przedszwole powstało, czyli wszystko 
dobrze się skończyło. | 


nie wydał kluczy do pustych po- 
mieszczeń, co bardzo zmartwiło 
przedszkolne lobby na czele z jego 
przywódcą towarzyszem P. Wpadli 


ku wszystkie potrzebne materiały 


4 budowlane, a tymczasem dyrektor 
ciowej, chrześcijańskiej, ludowej, IBIS 8 ani myślał ustąpić. Zabarykadowa JAN CZUŁA 
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Obywatele! 


Otwieramy nowy rozdział dziejów Poł 
ski. Świadomi współczesnych wyzwań pod- 
jęliśmy wielki program przekształceń poli- 
tycznych i gospodarczych. 

Gwarancją jego powodzenia jest zasad- 
niczo przeobrażona partia, nowy kształt 
jej koalicyjnych sojuszów oraz osiąg- 
nięty przy „okrągłym stole" przełom w 
kształtowaniu porozumienia głównych sił 
narodu. Jest nią globalny zasięg zmian 
współczesnego socjalizmu oraz sytuacja w 
świecie, znaczona bezprecedensowym po- 
stępem procesu odprężenia. 
woo, ewtogine miary zapew 

przeobrażenia społeczne ji 


ktyce prawa i nieskrępowaną 
współkształtowania oblicza kraju. 


awans milionom Polaków. Czterdziestolet- 
ni trud naszego narodu, zmieniający grun- 
townie oblicze kraju, nie poszedł na mar- 
ne. Nie można jednak utrzymywać ukształ- 
towanych wówczas mechanizmów  działa- 
jących na zasadach monopolu i nakazo- 
wego centralizmu, które obecnie hamują 
rozwój polityczny i ekonomiczny. 


Czas połskiej demokracji 


Polska Zjednoczona Partia . Robotnicza 
jest głównym inicjatorem i gwarantem do- 
konującego się demokratycznego zwrotu. 


Przebudowę polskiego domu chcemy prze- = 


prowadzoć wspólnie z podstawowymi siła- 
mi naszego społeczeństwa. 


Naszym celem jest ukształtowanie w 
Polsce demokratycznego, socjalistycznego 
systemu politycznego. Jego podstawowym 
elementem będzie parlament — najwyższa 
władza w państwie. Partia będzie wpływać 
na politykę państwa poprzez swoich 
przedstawicieli w Sejmie, Senacie i ra- 
dach narodowych. 


Każdy obywatel musi mieć równe w pra- 
możliwość 


Dlatego jesteśmy: 


—.za demokratyczną zasadą podziału 
władzy na ustawodawczą, wykonawczą 
i niezawisłą władzę sądowniczą; 


— za rozszerzeniem uprawnień i możli- 
wości ekonomicznych samorządów teryto - 
rialnych; 


— za silną pozycją samorządów praco- 
wniczych, które wespół z dyrektorami 
przedsiębiorstw będą rzeczywistymi gospo- 
darzami zakładów pracy; 


— za rozwojem stowarzyszeń, za ich 
rzeczywistym wpływem na życie społeczne; 


borcza 
olskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


- za swobodą publicznego wyrażania 


przez obywateli swych poglądów i przeko- 
nań; " | 


— za tym, aby stanowiska kierownicze 


zajmowały osoby najbardziej uzdolnione, 


o najwyższych kwalifikacjach; 
_— za płuralizmem związkowym: takie po- 
winny być związki, jakich życzą sobie lu 
dzie pracy; | | 

— za reformą prawa, za skuteczniej» 
szym zapewnieniem ładu 
ochrony interesów obywateli. 


, Czego bronimy 


i za czym się opowiadamy 


| Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 


broni interesów ludzi, którzy żyją z włas- 
nej pracy. Pomyślną przyszłość kraju wią- 
żemy z efektywnie działającą gospodarką 
uspołecznioną i z prężnymi ekonomicznie 
gospodarstwami rolnymi. 

Rozwój przedsiębiorczości prywatnej po 


winien także wnosić znaczący wkład do 


„dobrobytu narodowego. 


Opowiadając się za gruntowną prze- 
budową polskiej gospodarki, za równością 
szans wszystkich jej sektorów własnościo- 
wych, będziemy wierni ideałom, dla urze- 
czywistnienia których powstał ruch robot- 
niczy. Reformy muszą być drogą do lep- 
szych warunków życia ludzi pracy, spra- 
wiedliwości społecznej i bezpieczeństwa 
socjalnego. Nie powinny tworzyć groźby 
bezrobocia lub degradacji materialnej ca- 
łych grup zawodowych. | 

W sferze nauki, kultury, edukacji i służ- 
by zdrowia odrzucamy bezwzględne dąże- 
nie do zysku. Nie wolna zmarnować ani 
uronić niczego, co nałeży do humanisty- 
cznych wartości ustroju i co naród uznaje 
za swoją zdobycz. 


Dokończenie na str. 2 


publicznego | 


ll Krajowa Konferencja Delegatów PZPR | 
- Deklaracja wyborcza —_ 


Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


Dokończenie ze sty. 1 


*. 


Jesteśmy za pomnażaniem majątku no- 
rodowego, za wydajną pracą, za  postę- 
pem naukowo-technicznym. 


Będziemy stanowczo działać na recz: 
— zwiększenia produkcji rynkowej i po- 
prawy warunków dokonywania zakupów; 


— polepszenia poziomu usług  publicz- 


= zdecydowanego ograniczenia inflacji 
l spodku siły nabywczej pieniądza: 


— wytaźnego zwiększenia _ opłacalności 


produkcji żywności i dochodu wydajnie ' 


pracujących rolników, a także polepszenia 


cywilizacyjnych i kulturowych warunków 
tycia na wsi; 


— odczuwalnego postępu w budowie 
mieszkań, d takie szkół i przedszkoli; 


— poprawy stanu środowiska naturalne- 
go.- ochrony zdrowia i bezpieczeństwa 
pracy; . | | 


— zapewnienia godziwego poziomu ży- 
cia emerytom, rencistom, ludziom niepełl- 
nosprawnym oraz opieki. nad tymi, którzy 


nie z własnej winy znaleźli się w trudnym 


położeniu materialnym; 


— ułatwienia startu życiowego i zawo- 


dowego młodego pokolenia, przyspiesze- 
aia awansu uzdolnionych młodych ludzi. 


a. 
> 


działać na rzecz 


Służyć narodowi 


PZPR — partio realizująca ideały klasy 
robotniczej, partia ludzi pracy, nig ma i 
nie będzie miała innego programu niż 
służba swemu narodowi. Tworzymy skute- 
czne gwarancje suwerenności, niezależno- 
ści i bezpieczeństwa ojczyzny, trwałości jej 
gronie, łądu, spokoju oraz  demokratycz- 
nego porządku wewnętrznego. | 

Będziemy umacniać przyjażń I współpra- 
eę z naszymi sojusznikami, rozwijając tak- 
że szeroko stosunki z innymi państwami. 


Chcemy nadal aktywnie uczestniczyć w 
uzdrowianiu stosunków międzynarodowych. 
Nasza planeta i nasz kontynent mają zbyt 
wiele wspólnych celów i zagrożeń, aby 
utrwalać podział na wrogie obozy. Zdecy- 
dowanie opowiadamy się za otwarciem 
Polski wobec rynku światowego Będziemy 
przełamania zastoju w 
znej integracji państw socjalisty- 


. 


ekonomic 


eznych. ' 


Zwieńczeniem polskich reform powinna 
być uchwalona przez, wybrany w czerwcu, 


parlament nowa Konstytucja Rzeczypospo- 
litej, ustawa zasadnicza, która stanie się 


prawną opoką Polski demokratycznej, no- 
wocześnej, rządnej i gospodamej. 


Zwracamy się do członków PZPR, do 
sympatyków partii, do wszystkich Polaków, 


o poparcie naszego programu | naszych 
kandydatów na posłów i senatorów. 


Warszawa, 5 maja 1989 r. 


Pot. CAF 


Jaruzelski: 
Przemówienie 


Ry waarńciczy Tewarzyszki, Szanowni Tewarxy- 


Nasze obrady dobiegty końca. 

Przyznam, Że przypadła mi do gustu wczo- 
rajsza propozycja tow. Maciejewskiego, abyśmy 
skończyli obrady przedterminowo i przystąpił! 
niezwłocznie do pracy. W jego słowach znajduje 
się odbicie klimatu, który — jak sądzę — od- 
czuwamy wszyscy 
łych debat! Pora na czyny! 


Druga Krajowa Konferencja Delegatów była 
— jak to przewiduje stafut — swego rodzaju 
rewidentem działań partii w okresie, który nas 
dzieli od X Zjazdu. 

Stała się jednak także — w sposób niejako 
naturalny — | przedwyborczym spotkaniem. Do- 
konaliśmy na niej przeglądu naszych sił, oce- 
niłiśómy plusy i minusy, z którymi wkraczamy 
w jedną z najtrudniejszych prób politycznych 
w długich już dziejach naszej partii. 

Uznać również trzeba, że nasza konferencja 
dostarczyła partii nie tylko wielu istotnych, re- 
formatorskich treści, lecz okazłaa się ważnym 


doświadczeniem w amacnianiu wewnątrzpariyj- 


nej jawności, krytycyzmu, demokracji. 


W niektórych wypowiedziach można było jed- 
nak wyczuć pewien niedostyt, oczekiwanie na 


programy rozumiane jako swego rodzaju in- 


strukcje. To chyba spadek po ch, kiedy na 
tzw. centralnym szczeblu sywano recepty 


każdemu i na wszstko, choć cżasem lekarstwa 
bywały przeterminowane. 


Wyposażyłiśmy partię 
w tworzywo 


de przemyśleń . 


To, w co dziś wyposażamy partię, to tworzywo 
do przemyśleń, bogity zasób ocen i argumentów. 
Każdy musi sam, w swoim miejscu działania zne- 
leźć sposób, jak w praktyce wykorzystać ten 
wspólny dorobek. To miara realnej zmiany, 
który dokonała się w Polskiej Zjednoczonej Par- 
til Robotniczej. W tym wyraża się także po- 
jmowana współcześnie podmiotowość członka 
partii, twórcza aktywność każdej podsawowej 
organizacji partyjnej. 

Jeśli istnieją u kogokolwiek i gdziekolwiek 
wątpliwości co do socjalistycznych wartości i 
celów, jakimi nasza partia chce się kierować 
— jest w tej sprawie źródło: dostępne dla każ- 
dego: Uchwała X Plenum. Masowo publikowana 


nie i jasno wyrażoną istotę naszych fundamen- 
talnych, ustrojowych założeń. Pragnę zwrócić 
uwagę, że ich znajomość jest obowiązkiem każ- 
dego członka partii. Żałuję, iż nie jest ona jak 
dotąd powszechna. e 

Można byłoby ustosunkować się, a niekiedy 
i podjąć polemikę z niektórymi poglądami wy- 
głoszonymi podczas tej konferencji. Mam pod 
ręką notatki, które sporządziłem podczas dys- 
kusji, toczącej się na tej sali. Głosy te będą 
niewątpliwie bardzo pożyteczne w dalszej dzia- 
łalności kierownictwa partii. Dziś natomiast cho- 
dzi głównie o to, aby ustosunkować się tylko 
do niektórych problemów. | 

Najbardziej istotne jest to, że partia potwier- 
dza raz jeszcze na swym najbardziej kompeten- 


wolę pogłębiania reform, determinację w kon- 
tynuowaniu i wzbogacaniu koncepcji socjali- 
stycznej odnowy. : , 
To bardzo ważny kapitał poltiyczny. | 
Oczywiście, w naszych szeregach istnieją róż- 
nice poglądów na wiele konkretnych spraw. To 
dobrze. Takie dyskusje, nawet spory, są najlep” 


8 LLYCIE PARTII RENE ONEZE RZEZ ENNERERĄ CE. ! ! ew 


- Wojciech 


„. Dosyć słów! Dosyć rozwiek- 


w broszurach. Zawiera ona syntetycznie, dobit- 


tnym — w okresie międzyzjazdowym — forum, 
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| sekretarza KC PZPR na zakończenie obrad 


szym dowodem, że czasy sztucznego monolitu 
aniaęły na sawsze. 
Istnieją jednak ateprzekraczalne granice 
kończy się partyjna tożsamość. Takie 


legatów we wczorajszej i dzisiejszej dyskusji. 


wokół jednego programu, 
jednej imii generalnej 

Partia, która staje do wyborów, tym samym 
staje do walki, do rywalizacji. A w walce wy- 
grywają zjednoczeni, nie tylko więzią formał- 
noorganizacyjną, łecz przede wszystkim zespo- 
łemi wokół jednego programu, jednej linii ge- 
neralnej. 

Oznacza to, że nie zacierając istniejących róż- 
mie, kontynuując twórczą dyskusję, trzeba stanąć 
murem za „naszyrmi” ludźmi. 

Zapytacie kto jest „naszym” człowiekiem? 
Najprościej byłoby odpowiedzieć cytatem ze Sta- 
tutu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Mogę eo skomentować w ten sposób, iż obok 
oczywistych wytnogów ideowych, tak rozumia- 
nyma naszym człowiekiem może być tylko: 


— dobry obywatel, 
— sumienny pracownik, " 


— porządny człowiek. 


Stoimy w obliczu podwójnej presji. Z jednej 
strony ogromnej odpowiedzialności wobec naro- 
du | państwa. Z drugiej — szybko uciekającego 

Nasza partia wybrała najtrudniejszą z moż- 
twych dróg. Zamiast, jak toma w zwyczaju wiele 
partii burżuazyjnych, spekulować na obiektyw- 
nych sprzecznościach — postawiła na ich moż- 

harmonijne rozwiązywanie. Zamiast wygry- 
wać konflikty regionalne, grupowe, branżowe 
czy nawet kulturowe — na czym wiele ruchów 
tobi znakomity polityczny interes — partia stara 
się iść drogą interesu nadrzędnego, ogólnona- 
rodowego. | 

JPo się łatwo mówi, ałe w polityce, podobnie 
jak w gospodarce, trzeba zawsze czymś za coś 
płacić. W rezultacie w jakiś sposób narażamy 
się na krytykę, branż i środowisk mających nie- 
wątołiwie swoje cząstkowe racją, które uważają, 
że niedostatecznie reprezentujemy ich interesy. 

Dotyczy to oczywiście głównie problemów spo- 
łeczno-gospodarczych. Zajęły one — co "jest 
zresztą zrozumiałe — szczególne miejsce w dys- 


kusji. Naszą partia w ten sposób raz jeszcze po- . 
twierdziła, że nie co dotyczy warunków życia 


ludzi pracy nie jest jej obce. 

Jednakże jest to temat ogromny. Materiały 
konferencji miiszą być z eałą powagą rozpat- 
rzone przez administrację, przez rząd. Kierow- 
nietwo partii, Komitet Centralny będą czuwać 
nad przebiegiem tych prac, a przyjmowane roz- 
no 3 poddawać społeczno-politycznym oce- 

Każda partia sprawująca władzę startuje za- 
wsze z trudniejszej pozycji. To normalne. Jak 
to interesująco ujął jeden z towarzyszy: „cieszy 
nas najbardziej to, co właśnie dziś cieszy, a boli 
najbardziej to, co właśnie teraz dolega”. 


Ani więc nie powinniśmy obrażać się na uczci- 
wą kę, ani jej nie dramatyzować. Mamy 
natomiast za sobą ważny argument: sumę po- 
litycznych doświadczeń. Dostarczamy coraz wię- 
cej dowodów, Że potrafimy być partią nowocze- 
mą zmiemiającą się stosownie do wymogów okre- 


aa historycznego, a jednocześnie zachowującą 
nieźmiennie swą ideowo-polityczną tożsamość. 

Z czym więc — proszę towarzyszy — wyjdzie- 
my z tej sali? Z jakim ładunkiem politycznym? 
Z jaką argumentacją wobec wyborców? 


"za rywalizacją, |. 
„ale przeciw konfrontacji 


Przyjęliśrny Deklarację Wyborczą Partli. Nie 
obiecujemy w niej wyborcom utworzenia „mi- 
nisterstwa zdrowia, szczęścia i wszystkiego naj- 
lepszego”. Nie  przyrzekamy, że będziemy 
„grzeczni i ładnie uczesani”. 

Natomaist respektujemy w pełni zawarty przy 
„okrągłym stole” kontrakt polityczny. Wzywa- 
my: niech zawarte umowy będą dotrzymane. 
Opowiadamy się za opartą na rzeczowych kry- 
teriach rywalizacją, ale przeciwko konfrontacji. 
Za krytyką, ale przeciwko demagogii. Za dys- 
kusją, ałe przeciwko potępieńczym swarom. Nie 
jesteśmy partią łudzi zmęczonych. Nie wybie- 
ramy sie „na saksy”. Nie zamierzamy kapitu- 
lować dlatego, że to czy tamto nam się nie po- 
wiodła. | 

W tym miejscu pozwólcie i na taką refleksję, 
choć nie mam pewności czy wszystkim jedna- 
kowo przypadnie do gustu. 


Każda partia polityczna przedstawia w. toku 
kampanii wyborczej swój pozytywny bilans 
osiągnięć. Skrupulatnie «wylicza kaźdy, . nawet 
najdrobniejszy, punkt przemawiający na jej ko- 


Widocznie nie opanowaliśmy jeszcze tej trud- 
nej sztuki. Może to rodzaj urazu po okresie ,„pro- 
pagandy sukcesu”. Gdyby jednak zagraniczny o%b- 
serwator śledził obrady naszej konferencji, móg- 


- łby — oczywiście tylko chwilami — dojść do 


wniosku, że do tak ważnych wyborów staje par- 
tia cierpiętników. Lękamy się jak gdyby pod- 
niesienia przyłbicy. Mówienia mocnym głosem 
o tym, czego nasza partia wstydzić się nie musi, 
tego, co stanowi dziś nasz autentyczny kapitał 
wyborczy. 


Mamy autentyczny kapitał 
wyborczy 


Z czym więc idziemy do wyborów? Jaka partia 
ubiega się o głosy, a więc o zaufanie społeczeń- 
stwa? : 

Idziemy do wyborów jako partia — gwarant 
bezpieczeństwa narodowego, trwałych sojuszy, 
pokojowej i przyjaznej polityki wobec wszyst- 
kich państw i narodów, bliskich i dalekich. 

Jako partia socjalistycznej demokracji, rzecz- 
nik społeczeństwa obywatelskiego. | 

Jako partla sprawiedliwości społecznej, rów- 
ności szans, godności człowieka pracy. ł 

Jako pratia partlotyzmu, poszanowania god- 
nych i pięknych narodowych tradycji. 

Jako partia dialogu i porozumienia narodo- 
wego. | : 

„Jako partia głębokich reform społeczno-g08Do- 
darczych. Jako partia poszanowania prawa, jaw - 
ności i spokoju społecznego. - 

Nie jest to, jak sądzę, zły wizerunek wyborczy 
na dzisiejsze czasy. | 


Trudno go będzie podważyć w toku rzeczy- 


wiście uczciwej, przedwyborczej dyskusji.. , 
Nie działamy w próżni. Wszystko, CO  BIĘ 
u.nas dzieje, jest nie tylko uważnie obserwo- 
wane za granicą, lecz pośrednio, lub niekiedy 
bezpośrednio, wywiera wpływ na 
międzynarodowych. 


bieg stosunków 


« 


"Nie każdy sekretarz podstawowej organizacji 
partyjnej może i musi być politykiem na skalę 
międzynarodową. Ale każdy członek partii po- 
winien myśleć i postępować tak, jak: gdyby od 
niego zależały losy całego kraju. 

Zwykło się mówić: Polska jest potrzebna Eu- 
ropie. Tak. Ale nie każda Polska. Tylko spo- 
epa rozwijająca się, nie wstrząsana konflik- 

m , , . 

Tak się złożyło, że w pół wieku od napaści. 
hitlerowskiej na nasz kraj, co zapoczątkowałe 
największą wojnę wszystkich czasów, Polska 
znów znajduje się w centrum zainteresowanią 
międzynarodowej opiaii publicznej. Od realnych - 
rezultatów. podjętego przez nas eksperymentu 
historycznego zależy dziś bardzo wiele. Jego po 
wodzenie będzie cennym wkładem do rysujących 
się coraz wyraźniej pozytywnych tendencji w 
stosunkach Wschód—Zachód. Jego niepowodze- 
nie wzmocniłoby tylko te siły, które nie wye 
zwoliły się jeszcze z ciągot zimnej wojny. 


Czeka nas czas niełatwy. 

Za chwilę opuścimy tę salę. Wyniesiecie ze 
sobą wspomnienie uczestnictwa w konferenc 
która jak gdyby podżyrowała w oczach 
i narodu reformatorską, nowatorską linię. 

Wyniesiecie też zapewne niejedną refleksję. 

Nie mogłbym zakończyć tych uwag bez od- 
wołania się de słów, które mnie osobiście zae 
padły szczególnie w pantięć I serca 


Młodzież czeka 
na przekonujące 
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| polityczne argumenty | 


Mam na myśli wystąpienie, po otrzymania 
partyjnej legitymacji, naszej młodej towa- 
rzyszki Beaty Tokarz. Powiedziała ona m.in.: Nię 
była dla nas łatwa decyzja wstąpienia do Poł= 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, której 
niereformowalność, przestarzałe formy pracy są 
potępiane. Ale stworzona wizja przyszłej Polski 
udowadnia, że jest w niej miejsce dla PZPR 
— parti silnej, partii młodej, partii nie rozsta» 
jącej się z ideałami socjalizmu. | 

Większość moich rówieśników — mówiła — po» - 
zostaje poza szeregami partii. Ce nie ozna 


"że są jej wrogami, czy wrogami ustroju. 


po prostu czekają na przekonywające, polityczne 
argumenty. Musimy im pomóc w podjęciu decyzjh, : 
którą my dzisiaj już podjęliśmy. Pomocy ocze” 
kują przede wszystkim w uzyskaniu odpowiedzł 
na pytanie: Czy PZPR, nasza partia, może być 
także tch partią? Nie możemy pozostawić ich 
bez odpowiedzi na to pytanie. Nie możemy ich 


zawieść. Wy — starsi i my — najmłodsi człone , 


"środkom masowej informacji, 


kowie partii. | 

Sądzę, że w tych słowach reprezentantki naj- . 
młodszego pokołenia naszej partii. znalazł się, 
być może, tak poszukiwany przez nas klucz de 
problemu „partia a młodzież”. 

Pozwólcie, towarzysze, że w Waszym imieniu 
podziękuję gościom naszej konferencji za ich 
udział, za żywe i życzliwe zainteresowanie jej 
obradami. NE SRE 

Dziękuję wszystkim towarzyszkpom i towarzy* - 
szom delegatom za wkład, który wnoszą na co 
dzień do naszej wspólnej sprawy oraz za ak- 
tywny udział w pracach konferencji. 

- Dziękuj ezpośrednim jej organizatorom, 
a W : AA zabezpie> 
czającym sprawny przebieg naszych obrad. 

Życzę Wam serdecznie drogie towarzyszki 
i drodzy towarzysze abyśmy wszyscy, wspólnie, 
dobrze wykorzystali czas, który nadchodzi — dla 


„dobra partii, dla narodu, dla socjalistycznej Pol- 


ski, 


u —_—_—_ J]BBEBII |: 


—- 


1I Krajowa Konferencja Delego tów PZPR 


rzebieg II Krajowej Konferencji 

Delczątów PZPR wyraziście peo- 

twierdził, że partia umacnia się 
jako główna siła sprawcza historycz- 
nych przemian w Polsce, — Puls 
partii zaczyna bić mocniej — pod- 
kreślił I sekretarz KC Wojciech Ja- 
ruzelski w przemówieniu otwierają- 
eym obrady KKD — słać nas na 
nową strategiczną inicjatywę, na 
przewodzenie w procesie reform, Ba 
twórcze usytuowanie PZPR w ne- 


wym systemie sprawewania wła- 
dzy. 


Wyraża się w tym kwintesencja 
dokonanego w toku KKD przeglądu 
sił partii. Tworzywem oceny były 
przede wszystkim wnioski z partyj- 
nych rozmów indywidualnych, ze- 
brań i konferencji sprawozdawczo- 
-programowych, regionalnych spot- 
kań z delegatami, wreszcie III Ogól- 
nopolskiej Konferencji  Teoretycz- 
mo-—-Ideologicznej, a wszystkie te 
działania poprzedzające KKD — 


istotą jest powrót do damokratycz- 
nych idei socjalizmu. 

Tempo zmian mogło jednak być 
szybsze i — podkreślono na KKD 
— musi być szybsze, głębia zmian 


, większa, działanie bardziej ofensyw- 


ne, stanowcze, skuteczne, aby Polska 
mogła sprostać wyzwaniom rozwo- 
jowym końca XX wieku. Ze świa- 
domości tej prawdy i poczucia szcze- 
gólnej odpowiedzialności za losy 
Polski zrodziły się przełomowe de- 
cyzje X Plenum KC, a w ich na- 
stępstwie zmaterializowała partyjna 
inicjatywy rozmów przy „okrągłym 
stole”. Móżliwość porozumienia, dia- 
logu, dochodzenia do wspólnych roz- 
wiązań — mimo istotnych różnie, 
urazów, nieufności — stworzwła głę- 
boka ewolucja postaw nie tylko po 
stronie opozycji, ale i w naszych 
szeregach. Sam w sobie „okrągły 
stół” nie stanowi jeszcze o nowej ja- 


kości politycznej, ale jest niezwykle 


ważnym. otwierającym nowe szanse, 
etapem na drodze przemian. 


Realistycznie 


wistej treski, lekceważyć, Nadszedł 
jednak czas, aby samiast lękliwych 
uaprzeczeń przyznać, że w istocie 
rezetajemy się dzić z tymi eysteme- 
wymaj szałożenianał, iastytucjami | 
praktykami, które nie sprawdziły się 
lub sestarzały w procesie rezwoju 
historycznego, które i partię i kraj 
doprowadziły już mieraz z cykliczną 
wręcz częstotliwością, do groźnej, 
krysysewej sytuacji. Taka więc 
„wyprzedaż” możę wyjść nam tylke 
na zdrowie. 

Ta linia znalazła potwierdzenie 
w przyjętyrm przez KKD „Stanowi- 
sku w sprawie usuwania pozostało- 
ści i konsekwencji stalinizmu w Pol- 
sce”. Proces głębokich przeobrażeń 
w  Polsce,, którego główną siłą 
sprawczą jeat partia, nie osłabia ani 
socjalizmu ani partii. Przeciwnie 

tworząc nowy ład polityczny i go- 
spodarczy partia twórczo kształtuje 


socjalistyczną: tożeamość ustroju. 
Polskie ' dośwładczenia — często 
kosztowne, wymagające trudnych 


i nowocześnie 


przypomnijmy — zdominowała dys- 
kusja nad Tezami Biura Polityczne- 
go na X Pienum KC oraz nad tre- 
ściami i sposobami realizacji posta- 
nowień X Plenum. Był to więc prze- 
giąd sił partii w czasie przełomo- 
wym, kiedy z inicjatywy partii 
— i zgodnie z eczekiwaniami prze- 
wważającej większości polskiego spo- 
łeczeństwa — rozpoczął się histo- 
cyczny polski eksperyment. 


zas przełomu z natury rzeczy 
wyostrza oceny, głębiej uzmny- 

« sławia konieczności, ale i nie- 
wiadome, jaśniej odsłania szanse, ale 
4 zagrożenia, zwielokrotnia nadzieje, 
ale i obawy. Znalazło to oczywisty 
wyraz w atmosferze obrad KKD, 
w krytycznej i samokrytycznej dys- 
kusji, w gorzkich uwagach również 
pod adresem Komitetu Centrainego 
i Biura Politycznego, w polemicz- 
nych replikach. Tym większą wymo- 
wę ma fakt że KKD jednoznacznie 
zaaprobowała decyzje X Plenum KC 
i całą działalność KC w ekresie ed 
X Zjazdu, akceptując oceny i wnie- 

 aki zawarte w referacie programe- 
wym Biura Politycznego oraz w wy- 
stąpieniun | sckretarza KC PZPR 
Wojciecha Jaruzelskiego uznała Że 
sa wytyczną dla członków, erzani- 
sacji i komitetów partyjnych w 
okresie da XI Zjazdu. 

Tym samym partia raz jeszcze po- 
twierdziła wolę pogłębiania reform, 
determinacje w kontynuowaniu i 
wzbogacaziu koncepcji socjalistycz- 
nej odnowy. W toku obrad KKD 
szczególnie mocno podkreślono, że 
decyzje X Pienum KC były koniecz- 
ne dla stworż 
przełomu w realizacji zapoczątkowa- 
nego przez IX Nadzwyczajny Zjazd 
procesu gruntownych przeobrażeń 
we wszystkich dziedzinach życia so- 


cjalistycznej Polski. Konsekwentna - 


realizacja tej linli strategicznej 
— potwierdzonej na X Zjeździe, roz- 
winiętej na VI, VII, VIII Plenum 
KC obecnej kadencji — przyniosła 
ełębokie przemiany w państwie, 
w gospodarce, w społeczeństwie. Ich 


a: ZYCIE PARTII NORZE ZZO INORZO AE 


ja warunków do 


Rozstrzygnięć uzgodnionych przy 
„okrągłym stole” — stwierdza refe- 
rat Biura Politycznego — nie trak- 
tujemy jako programu maksimum 
polskich reform. Przeciwnie — moż- 
liwych jest jeszcze wiele nowator- 
skich rozwiązań. O istocie, kierun- 


kach i tempie ewolucji systemu po- 


litycznęgo i zasad ładu społeczno- 
-gospodarczego zadecydują doświad- 
czenia praktyczne tej wielkiej, hi- 
storycznej próby. Wszyscy uczestni- 
cy porozumienia powinni respekto- 
wać polityczne konsekwencje kształ- 
towania się nowej, poszerzonej ko- 
alicji proreformatorskiej. A przede 
wszystkim chronić razem z nami 
jeszcze nieokrzepły i kruchy dore- 
bek przemian ostatnich miesięcy. 
Porozumienie zderza się z niema- 
łymi zaerożeniami. „Okrasły stół” 
nie zmienił przecież automatycznie 
trudnych warunków realizacji poli- 
tyki reform. Polska borykać się bę- 
dzie nada! z wieioma trudnymi pro- 
blemami gospodarczymi. z nierów-— 


nowagą oraz wysoką inflacją. Nie 


można też oczekiwać rychłego zła- 
godzenia problemu zadłużenia. Licz-. 
ne są zagrożenia polityczne. Ze 
świadomością nadrzędnego interesu 
narodowego trzeba zdecydowanie 
przeciwstawić się siłom i tenden- 
cjom ekstremalnym. Trwałe współ- 
życie. na jasno i uczciwie określo- 
nych zasadach, rządzących sił poli- 
tycznych z opozycją to jedyna dziś 
— zaakcentowano na KKD — roz- 
sądna perspektywa dla Polski. Tylko 
wówczas opozycja będzie siłą twór- 
czą, wzbogacającą ład życia politycz- 
nego i gospodarczego. Demokracja to 
także — i przede wezystkim — od- 
powiedzialność. Jednym z wyrazów 
nadziei na umocnienie tak rozumia- 
nej demokracji jest zapowiedziany 
na KKD zamiar abolicji. 


owiada się niekiedy — 
mówił w swym wystąpie- 
nia Weżciech Jaruzelski 
— $e maciępuje „wyprzedaż secja- 
lłemu”. Nie wełne tych obaw, 
wwłaszcza jeśli wypływają s rzeczy- 


poszukiwań, niosące grożbę błędów, 
nie szczędzące smaku niepowodzeń, 
a niekiedy i braku zrozumienia na- 
wet we własnych szeregach — oką- 
zały się pod wieioma wzzlędami pio- 
nierskie dia historycznych przemian 
zachodzących w formacji socjali- 
stycznej i potwierdzających żywot- 
ność socjalizmu. 


stotą przemian jest odrodzenie 
humanistycznych ideałów socja- 
lizmu, budowanie nowezo modelu 


państwa na fundamencie socjaji- 


stycznej demokracji parlamentarnej 
i społeczeństwa oby watelzskiewo, 
tworzenie nowej jakości porozumie- 
nia narodowego, nowego moielu ko- 
alicji, nowego modelu partii. Dla 
partii oznacza to odejście od jakże 
złudnej — i odbierającej siłę — „fi- 
lozofii” i praktyki monopolu I omni- 
potencji, rezyżnacje z roli susderu- 
rzędu i  centralistyczno-biurokra- 
tycznych nawyków. Otwiera to dro- 
gę do partii znacznie pełniej poli- 
tycznej, awangardowej nie z nazwy, 
lecz z siły programu, twórczej in- 
telektuajnie i śmiałej w działaniu, 
głęboko służebnej wobec społeczeń- 
stwa, przewodzącej ludziom pracy 
nie formalnie, lecz faktycznie. Taka 
partia — co mocno podkreślono na 
KKD — staje się atrakcyjna awłasz- 
cza dla ludzi młodych, przed któ- 


-rymi polityka reform otwiera roz- 


ległe możliwości samorealizacji. 


To nie przypadek, że właśnie mło- 
dzi pierwsi zareagowali na partię 
„otwartych drzwi”, partię otwiera- 
Jącą — jeszcze nieśmiało — budynki 
swych komitetów, wychodzącą do 
środowisk działania, wspólnie z nimi 
próbującą szukać dobrych rozwią- 
zań. Pozytywna reakcja młodych 
wyraziście przypomina, że partia nie 
tstnieje ani sama dla siebie, ani tyl- 
ko na dziś. Ta prawda znalazła 
szczególnie mocny wyraz na KKD. 
Bo pierwsze — w krytycznej analizie 
słabości pracy partyjnej. Po wtóre 
— w konstatacji. że skuteczne vrze- 
swyciężenie słabości wymaga dalsze- 


go zdecydowanego pogłębiania prze- 
mian w partii. 

Problem podstawewy brzmi: jak 
w radykalale zmieniających się wa- 
runkach, w jakościowo nowej sytu- 
acji zapewnić, aby partia dobrze wy-' 


połałała sweją relę ustrojową, jake 
skła skułecznie alużąca luteresom 


klasy robełniczej i egółu ludzi pracy, 
zapewniająca postęp i znaczący 
awans cywilizacyjny Polski i Po-- 
laków, będąca głównym gwarantem 
pedstawewych celów i wartości s0- 
ejalizmu, Sfomułowaniu pełnej od-_ 
powiedzi służyć będzie praca nad 
mową redakcją „Programu PZPR” 
i projektem zmian w Statucie PZPR. 
Uczestnictwo w tej pracy — w dys- 
kusjach i poszukiwaniach majlep- 
szych reawiązań — powinno wydat- 
nie pobudzić aktywność wszystkich 
członków i ogniw partii. Ta aktyw- 
ność jest dziś konieczna we wszysi- 
kich obszarach, jasne bowiem, ie 
droga prawdziwie skuteczna — % 
działanie metodami. politycznymi, 
przez ludzi partii, zgodnie z wywmo- 


gami demokracji, praworządności | 
jawności. 


bszarem, gdzie aktywności, ini- 
( Jaan a. przedsiębiorczości — i 

rzecz jasna, nie tylko partyjnej 
-— potrzeba najbardziej, jest gospo- 
darka. Problemy  społeczno-gospo- 
darcze znalazły w obradach KKD 
majwięcej miejsca i krytycznej: tro-' 
ski. Odnotujmy przede wszystkim. 
konstatacje że obrady „okrągłego 
stołu” potwierdziły, iż nie ma re- 
alistycznej alternatywy wobec. stra- 
tegii społeczno-gospodarczej partii 
zapoczątkowanej przez IX  Nadzwy- 
czajny Zjazd. Realizacja tej strategii 
— mimo trudnych warunków, ba-- 
rier, oporów zwłaszcza w slerze 
świadomości społecznej — przynio- 
sła niepodważalne dokonania, dale- 
kie jednak od uzasadnionych po- 
trzeb i oczekiwań. 

Konieczne jest przekroczenie pro- 
gu radykalizacji ceformy gospodac- 
czej. Przezwyciężenie podstawowego 
wypaczenia socjalizmu, które polega 
na uniezależnieniu sfery podziała od 
elery wytwarzania, płacy od pracy, 
co stanowi oczywista pożywke dla 
roszczeniowych żądań i populistycz- 
nej demasogii. — Nie mamy gdzie 
się oofać — mówił na KKD premier 
Mieczysław F. Rakowski. — Za nami 
jest tylko powrót de systemu Da- 
kazowe-zakazow ego. Przed nami koa- 
sekwentne wcielanie w życie refer: 
my gospodarczej i planu koneolida- 
cji gespodarki naredowej. Gospeda!- 
ka narodowa jest nad wyraz kruchi 
i niewiele można x niej wycienąć bei 
doprowadzenia programa refom 6% 
końca. Wczesną jesienią ubieglem 
reku uznaliśmy, że postep w re(a- 
moewaniu gespodarki jest niewy- 
starczający. Przyspieszyliśmy krok. 


radykalirujemy proces zrolan, Isnej 
drogi nie ma. 


a prawda może nienajlepiej m" 
daje się na plakat wyborczy, a 
ma rzadko widoczny na- plaka” 

tach walor realizmu. Podobnie jak 

wieje innych prawd wytrwale £/* 
szonych przez partię i zapieanyć 

w przyjętej przez KKD deklaracji 

wyborczej PZPR. Wybory do Sejmu 

1 Senatu PRL będą pierwszym prak" 

tycznym sprawdzianem. wielkiego 

polskiego eksperymentu. Dia pearl! 

będą poważnym sprawdzianem 517 

i dojrzałości. Do wyborów — Pod" 

kreślone na KKD — idziemy De 

kompleksów i z podniesionym 7% 

łem. Ze świadomością blędów i 2 

bości, ale i z poczuciem siły i Pr” 

gramowej nowoczesności, 2 W 

przezwyciężenia przeszkód, umocni” 

nia i pomnożenia zdobyczy socjaliz 
mu zapewniających spełnienie naro 
dowych aspiracji. 
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Konferencja Delegatów PZPR 


Przebieg obrac 


ER ZD ZERO 


4 maja w Sali Kongresowej PKIN z-udziałem bhisko 


700 dełęgatów rozpoczęły się obrady 
i Obrady otworzył | sekretarz 
ości Konferencji, przedstawi- 
stowarzyszeń wchodzących w skład ko» 
społecznych i zawodowych, 
pracy, reprezentantów różnych śro- 


) w PZPR. 
KC PZPR witając także g 
„ cieli stronnictw i 
alich, PRON, organizacji 
weteranów wałki i 
dowisk. 
a, A 


"W Prezydium Konferencji zajęli 
miejsca członkowie i z-cy członków 
Biura Politycznego, członkowie Sek- 
retariatu KC, Prezydium CKKR 1 
delegaci wytypowani na poprzedzą- 
jących obrady spotkaniach regional- 
nych. Wejciech Jaruzelski poddał 
pod głosowanie porządek i regula- 
min obrad oraz składy komisji 
— Mandatowej, Rezolucji i Wnio- 
sków, Skrutacyjnej. Wszystkie te 
propozycje zaakceptowano. Następ- 
nie przewodnictwo obrad objął Józef 
Czyrek udzielając głosu I sekreta- 
rzowi KC PZPR. 


W _ przemówieniu otwierającym 
obrady II KKD Wojciech Jaruzelski 
powiedział m.in.: „Komitet Central- 
ny dokonał głębokiej krytycznej 
oceny. Rozmowy indywidualne z 
członkami partii, zebrania 4 konfe- 
rencje sprawozdawczo-programowe, 
wreszcie regionalne spotkania z 
Wami, towarzysze delegaci, przy- 


_ niosły wiele cennych opinii i wnio- 


sków. Pokazały, że „puls partii za- 
czyna bić mocniej, że stać nas na 
nową strategiczną inicjatywę, na 
przewodzenie w procesie reform, na 


twórcze usytuowanie PZPR w no- 


wym systemie sprawowania wła- 
dzy”. I sekretarz KC podkreślił 
w swym przemówieniu, iż zmiany 
poszły w dobrym kierunku, ku lep- 
szemu zrozumieniu wyzwań współ- 
czesności. 


Następnie w Sali Kongresowej od- 
było się symboliczne wręczenie kan- 
dydackich legitymacji partyjnych 
e młodym ludziom z całego kra- 
u. | 


Z trybuny konferencji życzenia 


owocnych obrad przekazali: Romaa 


Malinowski — prezes NK ZSL i Je- 


rzy Jóżwiak — przewodniczący CK 
SD z 


Następnie rozpoczęła się dyskusja 
plenarna. Tego dnia kolejnymi prze- 
wodniczącymi obrad byli: Włady- 
sław Baka ; Stanisław Ciosek. 


W trakcie dyskusji sprawozdanie 
w imieniu Komisją Mandatowej zło- 
żyła jej przewodnicząca, Gabriela 
Rembisz stwierdzając uczestnictwo 
w obradach ok. 1700 delegatów (96,8 
proc. uprawnionych) I KKD jest 
tym samym prawomocna. 


Na zakończenie czwartkowych ob- 
rad wystąpił Krzysztef Rau, który 
w imieniu Komisji Rezolucji i Wnio- 
sków odczytał nowy tekst: projektu 
Manifestu Wyborczego PZPR (gdyż 
uprzednio przygotowany tekst został 
zdyskwalifikowany). Delegaci zgła- 
szali swoje uwagi do nowej jego 
wersji de momentu rozpoczęcia piąt- 
kowych obrad. 


W piątek 5 bm. drugiego dnia ob- 
rad KKD kontynuowano dyskusję 


N Krajowej Kon- 


* 


| ya) 


+ 


plenarną. Tego dnią obradom prze- 


wodniczyli: Zbigniew Michałek, Ma- 
rian Orzechowski i Kazimierz Cybp- 
ryniąk, , 

Dyskusja plenarna trwała łącznie 
13 godzin. Zabrało w niej głos 61 
osób reprezentujących 48  woje- 
wództw. Ponadto kilka osób wystą- 
piło na prawach repliki. Do 'proto- 
kołu złożono 52 wystąpienia. 


Po zakończeniu dyskusji plenarnej 
Ww imieniu Komisji Rezolucji i Wnio- 
sków Stanisław Ciosek zarekomen- 
dował Konferencji projekty sześciu 
dokumentów. Zaznaczył, żę prace 
nad tymi dokumentami rozpoczęły 
się znacznie wcześniej zbieraniem 
opinii podczas regionalnych spotkań - 
dełegatów, a więc projekty te sta- 
nowią owoc przemyśleń szerokich 
kręgów aktywu partyjnego. Re- 
zołucję w sprawie realizach Uchwa- 
ły X Zjazdu uznano jedynie za 
informację i KKD opowiedziała 
się za dalszymi nad nią pracami. 
przyjęte ją. przy trzech głosach 
sprzeciwu i pięciu wstrzymujących 
się. Znacznie dłuższą dyskusję wy- 
wołał projekt Deklaracji Wyborczej 
Partii Postanowiono, aby zredago- 
wać dodatkowo ulotkę wyborczą. 
W głosowaniu przyjęto deklarację 
przy trzech głosach sprzeciwu i 20 
wstrzymujących się. Natomiast przy 
2 głosami sprzeciwu oraz 6 wstrzy- 
mujących się uchwalono Apel w 56. 


 rocznieę napaści Niemiee hitlerow- 
„skich na Polskę i wybuchu II wojny 


światowej. Kontrowersyjną dyskusję 
wywołał projekt Stanowiska w 
sprawie usuwania pozostałości i 
konsekwencji stalinizmu w Polsce. 
Przyjęło je przy 4 głosach sprzeciwu 
1 69 wstrzymujących się. Jednomyśl- 
nie uchwałono Rezolucję w sprawie 
ochreny środowiska i Rezolucję Pol- 
ska w świecie współczesnym. 


Porządek obrad Krajowej Konfe- 


rencji Delegatów PZPR został w ten 


sposób wyczerpany. Na zakończenie 
głos zabrał Wojciech Jaruzelski. 
(Tekst wystąpienia na str. 2—3). 


Lista dyskutantów: 
W A! NE p A Ea AO 


' Edward Gętkowski — sekretarz 
generalny PTE, Henryk Przygodzki 
— rolnik z woj. ciechanowskiego, 
Ryszard Paluch — ślusarz z huty 
„Łabędy”. Krzysztof Abramczuk — ' 
tokarz „Zrembu” w Chojnicach, Da- 


" ską — radca 
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Flusz Szewe — I sekretarz KZ elek- 
trowni „Kozienice”, Barbara Badow- 
: Prawny zespołu elek- 
trowni w Ostrołęce, Zdzisław Cae- 
kowski — rektor UMC w Lublinie, 


Poznaniu; Stefan Macner, przew. 
Federacji Zw. Zaw. Spółdzielczości 
Pracy Inwalidów, Marian Truszkow- 

— mistrz ze Stoczni im. „Le- 
nina”, Włodzimierz Kosiński — red. 


tof Grzebyk — naczelnik ZHP, Kry- 
stiaą Łuczak — I sekretarz KW we 
Dalgiewicz — dy- 
Teresa Aleksandro- 
wicz — pielęgniarka z Piotrkowa 
Niedzielski — nau- 
czyciel akademicki UMK w Toruniu, 
Mieczysław Jaroszewicz, — dyr. Mu- 
zeum w Słupsku, Bożena Kisińska 
— nauczycielka z Kielce, Elżbieta 
Marszałek — nauczycielka ze Szcze- 
cina, Stanisław Krata — I sekretarz 
KZ w WSK — PZL Rzeszów, Wa- 
lerian Soliński — wicedyrektor „„Do- 
zametu” w Nowej Soli, Janusz Bor- 


tacki — I sekretarz KG w Rudniku 


woj. zamojskie, Jerzy Ciemniewski — 
rolnik z woj. bialskopodlaskiego, Izą- 
bella Sierakowska — przew. Oddzia- 
łu ZNP w Lublinie, Wit Jaworski 
— red. nacz. „Pisma” z Krakowa, 
Aleksandra Koszada — mistrz w 
„Mifleksie” w Kutnie, Manfred Ge- 
rywoda — I sekretarz KW w Ka- 
towicach, Paweł Zawadzki, — z-ca 
dyr. „Coopeximu” w Łodzi, Jan Zo- 
lich — mistrz w MPK w Bielsku 
Białej, Antoni Rączka I sekretarz 
KW w Nowym Sączu, Eugeniusz Ju- 
rek — nadleśniczy ze Świeradowa, 
Heinz Michels — mistrz w Olsztyń- 
skim „Ozosie”, Marian Orzechowski 
— sekretarz KC, Częsław Staszczak 
— wiceminister spraw wewnętrz- 
nych, Grażyna Pokuć — rolniczka 
z woj. słupskiego, Anatol Paprocki 
dyr. Koszalińskiego Przeds. Robót 
Inżynieryjnych, Leszek Maciejewski 
— rzemieślnik z Bydgoszczy, Wik- 
tor Kinecki — I sekretarz KW 
w Gorzowie, Mieczysław Rakowski 
— prezes Rady Ministrów, Krystyna 
Lasek — rolniczką z woj. chełm- 
skiego, Bolesław Smagała — I sek- 
retarz KW w Elblągu, Witold Na- 
wrocki red. nacz. „Kultury”, Henryk 
Brzozowski — dyr. Zakładów „War- 
ta” w. Działoszynie, Grzegorz Fik 
— elektromonter w kopalni „Ko- 
nin”, Bogumił Ferensztajn — min- 
budownictwa, Romana Troszczyński 
— I sekretarz KM w Opolu, Grze- 
gorz Dittrich przewodniczący ZG 
ZSMP, Marek Józefiak — przewod- 
niczący RN ZSP, Józef Koleśniczeh- 
ko — przew. RSP Bońikowo w woj. 
leszczyńskim, Stanisław Zmora — 
I sekretarz KG w Różwienicy, woj. 
przemyskie, Florian Siwicki — min 
obrony narodowej, Teresa Woźniak 
— pielęgniarka — z Ełku, Tadeusz 
Urbański — dyr. „FUM” w Ciecha-. 
nowie, Stanisław Sosnowski — I 
sekretarz KM w Skierniewicach, Ed- 
ward Grzywa — dyr. Instytutu Che- 
mii Przemysłowej, Alfred Miodowiez 
— przewodniczący OPZZ, Jerzy 
Dąbrowski dyr. Krośnieńskich Hut 
Szkła, Janusz Kubasiewicz — I sek- 
retarz Komitetu Warszawskiego, Jaa 
Olszewski — mistrz w WSK—PZL 
w Kaliszu, Klemens Ptach — na- 
uczyciel z Garwolina, Henryk Bed- 
narski — przewod. ZG TPP-R, Eu- 
geniusz Gutman, dyr. „Siarki” w 
Grzybowie, Włodzimierz Kołodziejuk 


„— I sekretarz KW w Białymstoku, 


Marek Malinowski — red. nacz 
„Trybuny Wałbrzyskiej”, Malgorzata 
Kotra — z Urzędu Miasta I Gminy 
w Żabnie woj. tarnowskie, Janusz 
Maksymiuk — przew. KZRKiOR, 
Zbigniew Michałek — sekretarz KC, 
Zdzisław Hinz, — nauczyciel w Ro- 
goźśnie, Ańdrzej Kraliuk — nauczy- 
ciel akademicki z SGPiS, | 


| ee 
Z dyskusji 
na KKD 
bo członka Biura Poło 


cznego KC, I sekretarz Komitę- 
tu Warszawskiego PZPR 


Prowadzimy od kilku już lat ba- 
dania sondażowe wśród pracowni- 
ków 17 największych warszawskich 
zakładów. Ostatnio przeprowadzili. 
śmy je w kwietniu tego roku. Skon= 
centruję się na dwóch sprawach, 
których rozstrzygnięcie, uważam, 
sa dziś naj ważniejsze, 

żo. pierwsze: w przyjętym ną 
X Zjeździe programie zapisaliśmy, 
przede wszystkiną 


głównym naszym oparciem jest kla- 
sa robotnicza, lecz chcemy także re- 
prezentować aspiracje i dążenia 
wszystkich podstawowych grup lu 
dzi pracy. Takie mamy zapisy, a ja 
kie jest odczucie? Na pytanie: in. 
teresy jakich śrup partia realizuje 
najlepiej, tylko 8,5 prox<. badanych 
odpowiedziało, że interesy robotnie 
ków. Ponad 14 proc, sądzi, że partią 
realizuje najlepiej interesy sektora 
prywatnego, a przeszło 12 proe 
uważa, że reprezentuje interesy apa- 
ratu władzy. . 

Nawet jeśli ten sondaż jest nie w pełną 
reprezentatywny, to trzeba poważnie za- 
stanowić się nad 
= A LOARY się ze swo ? 

pe 
Ń trudno dalia wo 


zym polega pre. 
działań 


wimy e restrukturyzac rz l. 
czośct, pluraliźmie, konnej aga: 
uprawnieniu sektorów. Nawet jeśli pra- 
cownicy zakładów uspołecznionych zgą= 
dzają się na to, te jednocześnie udo- 
wadniają, że równouprawnienia nie 
ma. 

Tak jest mp. w Ursusie, Fabryce SJqa- 
mochodów Osobowych, czy w Hucie 
Warszawa oraz wielu innych pa nod 
sądzę, że nie tylko w Warszawie. 
stawiamy sprawę tak: musimy odzyskać 
nasze wpływy wśród robotników, rolni= 
ków, inteligencji | młodzieży. Odzyskać 
pełne poparcie naszej naturalnej bazy 
społecznej dla polityki partii, dla po- 
dejmowanych reform. i inicjatywnych 
przemian. Równocześnie jednak z całą 
Stanowczością 1 otwarciem mówimy, te 
na nasze partyjne poparcie mogą liczyć 
przede wszystkim dobre, efektywne eko0- 
nomicznie zakłady, nowatorsko i odważ. 
nie działające nowoczesne kolektywy, 
proreformatorskie załogi. , 

Problemy, o których mówię mają 
podstawowe znaczenie. Nasza partia 
tylko wtedy będzie ideologicznie, po- 
litycznie i organizacyjnie silna, gdy 
będzie w sposób czytelny dla każ- 
dego i sprawny reprezentowała in- 
teresy swojej bazy. , 

Sprawa druga — to kwestia wia- 
rygodności naszych uchwał i kon- 
sekwencji w ich realizacji. Wiemy, 
że życie w wielu. punktach wyprze- 
dziło program PZPR przyjęty na 
X Zjeździe i uchwałę tego zjazdu. 
Można stwierdzić, że krótki żywot 
naszych dokumentów programowych 


ńie przysparza autorytetu partii 
(...) 


Partii potrzebna jest też wyraźniej 
zarysowana linia polityczna. Może 
ktoś z towarzyszy powiedzieć, że ją 
mamy, że jest to linia TX i X Zjaz- 
du, linia reform, porozumienia i 
walki. Tak — to oczywista prawda. 
Ale dziś pytania formułowane przez 


aktyw brzmią następująco: czy prze- 


widujemy w pełmi skutki społeczne 
realizacji reform politycznych i go- 
spodarczych? Co robimy, aby zapo- 


„biec skutkom negatywnym? Co po- 
pieramy, z czym musimy się zgodzić, 
[a co zwalczamy w procesach reform. 


0.) 


n—_ | [ZYCIE PARTII INE 
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"Tow. MARIAN  TRUSZKOWSKI 
-ceaiłonek KC PZPR, mistrz wypo- 


__ Gdańskiej im. Lenina 


"reformę, a nawet imiennie pojedyń- 2 


Zjazdu konsekwentnie, pomimo na- 
pięć i zagrożeń politycznych, gospo- 


strategię socjalistyczną odnowy, po- 


Il Krajowa Konferencja Delegatów PZPR 


(i dyskusji 
na KRD 


| Krajowa Konferencja Delegatów PZPR aprobuje 

dztałalność Komitetu Centralnego w okresie od 
X Zjazdu. Stwierdza, że postanowienia X Pienum KC 
stwórzyły warunki dla przełomu w realizacji socja- 
listycznej odnowy i porozumienia narodowego w duchu 
uchwał IX i X Zjazdu. Odnosząc się do dorobku 


sażenia kadłubów w  Słoczni okrągłego stołu”, konferencja wyraża przekonanie, iż 


— mimo występujących różnic — realizacja wspólnie 
przyjętych ustaleń służyć będzie postępowi społeczno- 


-politycznemu i gospodarczemu rozwojowi socjalistycz- 
nej Polski. | 


"Obecnie nie tylko siły opozycyjne 
atakują ustrój, sojusze, strukturę, 


Krajowa Konferencja Delegatów PZPR przyjmuje 
czych działaczy partii. 


PZPR”. „Informację e pracy Komitetu Centralnego, 
Biura Politycznego, Sekretariatu i komisji problemo- 


wych KC PZPR” oraz „Informację o działalności Cen- 
tralnej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej PZPR”. 


Atakują także niektórzy naei to- 
warzysze partyjni oraz bezpartyjni 
towarzysze przy warsztatach pracy. 


; 3 Krajowa Konferencja Delegatów PZPR wyraża 
_ Wytykają nam, że w naszych sze- 


regach różnie przyjmuje się decyzje 
4 uchwały partii, że jesteśmy zbyt 
mało zdyscyplinowani, jak na partię 
przewodnią, że brak jest stanowczo- 
ści i odwagi w obronie racji partii. 


pełne poparcie dla przyjętego kursu radykalizacji 
reform gospodarczych. Zwraca uwagę na potrzebę za- 
pewnienia spójności działań legislacyjnych I ekono- 
micznych w kierunku tworzenia bardziej stabilnych 
warunków działalności przedsiebiorstw. W procesie re- 
| formowania gospodarki powinny być uwzelędnione 
wnioski wynikające z raportu komisji partyjno-rzą- 
dowej ds. przeglądu i unowocześnienia struktur or- 

ganizacyjnych gospodarki i państwa. 
) 4Ą Krajowa Konferencja Delegatiów PZPR przyjmuje 
darczych, partia nasza realizowała dó wiadomości propozycje zmian w systemie 
świadczeń społecznych i projekt doraźnych działań na 

rozumienia narodowego i reform | 


Była promotorem. demokratyzacji | 
Rezolucja. Polska W 
UL]d. 


życia społeczno-politycznego, budu- i 
jąc jednocześnie drogi służące do | 
wyprowadzenia kraju z bardzo glę- 
bokiego kryzysu. | 
| II Krajowa Konferencja Delegatów PZPR aprobuje 
Przedstawiając dzisiaj sprawozda- międzynarodową działalność Komitetu Centralnego 
nie z naszej działalności na półmet- , zgodną z polityką wytyczoną na IX i X Zjeźdżie. 
ku kadencji przed całym narodem | Jej podstawowym celem było zabezpieczenie żywot- 
saba jdujemy i Polskę i partię całkiem | 


Niemal od zakończenia obrad X 


nych interesów narodu, zapewnienie bezpieczeństwa 
$nną od tej z roku 1986. Partia, ini- | 


i terytorialnej integralności oraz suwerenności państwa 
ejatorka porozumienia narodowego. | i pokojowego rozwoju: Doświadczenia ostatniego okresu 
I Polska, w której dokonują się | potwierdziły, że polska polityka zagraniczna znajduje 
przemiany w świadomości klasy ro- li się w głównym nurcie przemian we współczesnych 
 botniczej, w organach władzy, w go- , stosunkach międzynarodowych. Ich istotą staje się co- 
-spodarce, jej efektywności, otwarcie , raz powszechniejsze zrozumienie nadrzędności proble- 

na wszechstronną współpracę , mów wynikających z zagrożeń globalnych, których 
uainnymi krajami i partiami. rozwiązanie decyduje e przetrwaniu cywilizacji. Wy- 
| nikająca stąd nadrzędność wartości ogólnołudzkich 
stawia za zadanie przekształcenie filozofii wrogości 
w filozofię współzależności. 

Wzrasta powszechna świadomość, że wojna nuklear- 
ma byłaby równoznaczna z końcem ludzkości, a te 
oznacza, że broń jądrowa przestaje być instrumentem 
polityki. A przecież istnieją i inne zagrożenia glo- 
balne, jak problem żywnościowy, ekologiczny, energe- 
tyczny czy demograficzny. . i 

Aby sprostać tym wyzwaniom historii, musimy do- 
prowadzić do głębokiej przebudowy stosunków między- 
narodowych. W polityce nie może być już miejsca 
dla rozstrzygania sporów i konfliktów za pomocą siły 
lub groźby jej użycia. Złożona rzeczywistość dzisiej- 
szego świata wymaga wypracowania nowych zasad sto- 


Jest to proces. On trwa. Cechuje 
©o i rozsądek I realizm. Tego ocze- 
kuje społeczeństwo polskie, mające | 
zresztą ambitne plany. Jest to droga 1 
maszej partii, którą wyznacza cały | 
naród oraz cywilizowany świat. | 


, Dlaczego raz po raz wybuchają ' 
wrogie dyskusje e przewinieniach' 
partii, dlaczego z uporem maniaków | 
powraca się do wizji duchów z prze- | 
szłości? Czy nie chodzi tutaj o do- | 
onanie rozbicia. w naszych szere- 
gach? O podważenie naszej wiary- | 
godności? Czy nie dość oodziennej, | 
„ciężkiej, odpowiedzialnej pracy po- | 
Btycznej, ukierunkowanej właśnie | 
ma Jutro, na lepszy byt każdej pol- | 
skiej rodziny? Czy wciąż trzeba po- | 
wracać de kart już zamkniętych? 
Jeśli nie zejdziemy 2 drogi samo- | 
biczowania, będziemy oddawać nasze 
pozycje siłom nieprzyjaznym i wro- 
£im ideom. Będzie % najkrótsza | 
droga do samounicestwienia. 


beżpieczeństwa powszechnego i narodowego. Taka filo- 
zofia myślenia o dzisiejszym święcie leży u podstaw 


wszelkich działań naszego kraju na arenie międzyna- 
rodowej. 


dzynarodowej jest rewolucyjna przebudowa w 
ZSRR. Wpływa ona stabilizująco na świat, co najbar- 
dziej widoczne jest w radziecko-amerykańskich poro- 
zumieniach, w całokształcie doniosłej ewolucji stosun- 
ków Wschód—Zachód. 

Ten zwrot w stosunkach Wschód—Zachód korzystnie 
wpływa na atmosferę w naszym najbliższym otocze- 
niu, w Europie. Poczuwając się do współodpowiedzia|- 
ności za łosy kontynentu wnosimy, konstruktywny 
wkład do toczącego się procesu KBWE. W europejskim 
dialogu występujemy z oryginalnymi inicjatywami, 
służącymi jego pogłębieniu, jak Plan Jaruzelskiego, 
zmierzający do zmniejszenia zbrojeń i zwiększenia zau- 
fania w Europie Środkowej. 

Staramy się wnosić twórczy wkład w budowę euro- 
pejskiego wspólnego domu, jako trwałej konstrukcji 
pokojowej współpracy wszystkich państw naszego kon- 
tynentu. 

Konferencja delegatów uważa, że kontynuując ten 
kierunek polityki zagranicznej należy dążyć do two- 
rzenia trwałych związków współpracy ze wszystkimi 
państwami i instytucjami międzynarodowymi w dzie- 


Walka polityczna może się zaost- | 
rzyć, a wymagać to będzie naszego | 
mdecydowania, a także i siły, Nowy | 
wozdział historii Polski — to nadzie- 
ja, a także i miepewność, Nie na- 
wołuję do ostrożności, ale kierunek | 
drogi obrany po X Plenum musi być | 
ujęty w ramy dyscypliny, porządku | 
i ładu społecznego. Jest to chyba | 
obecnie jedyny, główny cel stojący | 
przed naszą partią. s 


„Sprawozdanie z realizacji uchwały X Zjazdu 


sunków międzypaństwowych, opartych na koncepcji 


|| Istotnym czynnikiem polepszenia atmosfery mię-_ 


Rezolucja w sprawie realizacji 
Uchwały X Zjazdu PZPR 


lata 1969-1900, przedłożone przez Radę Ministrów oraz 
zwraca się © uwzględnienie w toku dalszych prac nad 
teformą- polityki socjalnej opinii i wniosków zgłoszo- 
aych w dyskusji. 
Konterencja uważa za konieczne podjęcie prac nad 
%tonpleksowym programem polityki społecznej pań- 
stwa, który obok zmian w polityce socjalnej powinien 
'ebejmować zagadnienia zatrudnienia i ochrony pracy, 
echrony zdrowia i epieki epołecznej, mieszkalnictwa, 
eświaty i kukkury ersz zwalczania patologii społecznej. 
Komplelcsowy program polityki społecznej powinien 
być poddany powszechnej konsultacji j przedstawiony 
na XI Zjeżdzie PZPR. | 
5 Krajowa Konferencja Delegatów akceptuje oceny 
i wnioski zawarte w referacie programowym 
wionym przez Biuro Polityome oraz wystą- 
pieniu I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR Woj- 
ciacha Jaruzelskiego i uznaje je za wytyczną dla całon- 
ków, organizacji i komitetów partyjnych w okresie 
do XI Zjazdu PZPR. 
6 Krajowa Konferencja Delegatów PZPR uznaje po- 
trzebę dokonania zmian w „Programie PZPR”, 
uwzględniających zachodzące przeobrażenia w syste- 
mie politycznym 1 gospodarczym oraz w życiu spo- 
łecznym. Konferencja potwierdza również niezbędność 
opracowania propozycji zmian w Statucie PZPR, zmie-, 
rzających do unowocześnienia modelu partii. Zobowią- 
zuje Komitet Centralny do skierowania pod ogólno- 
partyjną dyskusję projektów obydwu dokumentów 
i przedłożenia ich XI Zjazdowi PZPR. 


Świecie WSpołCZESNYM 

dzinie politycznej, gospodarczej, kulturalnej, naukowej 
oraz kontaktów społecznych w sferze przestrzegania 
praw człowieka. Służyć te powinno zapewnieniu ko- 
rzystnych warunków zewnętrznych wolnych od dyskry- 
minacji i restrykcji orąz pobudzających wszechstronną 
współpracę sprzyjającą przezwyciężaniu trudności i tym 
samym tworzeniu warunków dla rozwoju społeczno- 
-gospdarczego kraju. | 

W nowy etap weszły stosunki z państwami socjałi- 
stycznymi. Ich podstawę tworzy jedność celów i wy- 
zwań, przed jakimi stanął świat socjalizmu przy uzna- 
miu interesów narodowych i poszanowaniu ich specy- 
tiki. Szczególnie bliskie stosunki łączą nasz kraj 


z ZSRR. Dziś określają je nie tylko historycznie pe- 
twierdzone racje, gwarantujące fundamenty bytu naro- 
dowego lecz także zbieżność kierunku przeobrażeń 
i wzajemne ich wsparcie. 

Konferencja opowiada się za pogłębianiem stosun- 
ków z krajami socjalistycznymi, zmierzając do nadania 
im konkretnej treści w każdej dziedzinie, do wdrażania 
nowych, bezpośrednich form współpracy politycznej, 
gospodarczej, naukowo-technicznej, kulturalnej i eko- 
logicznej, w szeroko rozumianym procesie zbliżania 
społeczeństw. : 

PZPR rozwija szerokie kontakty i współdziała ze 
wszystkimi lewicowymi i postępowymi siłami i ugru- 
powaniami, zwłaszcza na kontynencie europejskim. Na 
płaszczyznie wspólnych dążeń do budowy świata wol- 
nego od grożby wojny i zbrojeń, świata humanistycz- 
nych i demokratycznych wartości i poszanowania praw 
człowieka, uznając prawo każdego narodu do swobod- 
nego wyboru drogi rozwoju, rozszerzamy Stos 
z partiami komunistycznymi i robotniczymi. 

W duchu partnerstwa i wzajemnego poszanowania 
odmiennych poglądów rozwijamy kontakty i konstruk- 
tywny dialog z partiami socjaldemokratycznymi i Soc- 
jalistycznymi, a także innymi ugrupowaniami demo- 
kratycznymi. Służą one dobrze sprawie zapewnierua 
pokojowej stabilizacji w świecie, obronie wartości CY” 
wilizacji i kultury. | , 

Szeroki nurt dialogu i współdziałania sił lewicy na" 
leży rozszerzać i nadawać mu konkretny kształt. 


(| Polska urzeczywistnia głębokie reformy politycz” 
ne i gospodarcze. Polityka zagraniczna | dzia- 
łalność międzynarodowa jest integralną częścią teBo 
procesu. Kształtowanie modelu socjalistycznej demo" 
kracji parlamentarnej i innych form ludowładztwa 
w obywatelskim społeczeństwie otwiera drogę s 
udziału wszystkich sił politycznych i ogółu obywatel! 
w opracowaniu i realizacji suwerennej polityki zagra” 
"nicznej państwa, zgodnej z zasadami Konstytucji i In” 
teresem narodowym. SE 
Konferencja delegatów uważa, że PZPR dak pla 
być aktywnym inspiratorem szerokiego dialogu Sam” 
dzielnych ugrupowań i organizacji oraz różnych środo 
wisk społecznych w tej tak ważnej płaszczyznie. 
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stanu i patriotycznym obowiązkiem Jest umacniać s8- | 


"Tow. KRYSTYNA LASEK rolnicz- 


lod 


W 30 rocanicę napaści Niemiec hitlerowskich na 
Polskę I wybuchu II wojny światowej zwracamy się 
de wszystkich Polaków «x Apelem e godne uczczenie 
tej tragicznej daty. Pa ż 

Niech pamięć oe bohałerąch polskiego Września żjed- 
ROSY wszystkich w głębokiej czej dla przelanej krwi 

doznan 
losami i doświadczeniami naszej ojczyzny. | 

30 lał temu jako pierwszy w Iuropie, przy skrorm- 
wym potencjale wojskowym i materialnym naród nasa 
przeciwstawił wielkiego ducha wałki wielokroć siłe 
niejszemu wrogowi — faszysmowi niemieckiemu. Sta- 


nęliśmy w obronie wartości -dla nas najwyższych: nie- . 


podległości, wolności i godności narodowej. Mimo dzie- 
lących wówczas społeczeństwo różnie politycznych, 
konfliktów klasowych i narodowościowych, w obliczu 
śmiertelnego niebezpieczeństwa ujawniliśmy jeszcze 
raz tak częstą w dziejach zagrożonego narodu jed- 
ność myśli i czynów. Na polach bitewnych Westen- 
platte i Kutna, w bagnach Wizny i na ulicach boha- 
terskiej Warszawy żołnierze i cywile, robotnicy i chło- 
pi, harcerze ( weterani powstań narodowych jedność 
tę krwią świadczylłi. W walce tej byliśmy tragicznie 
samotni. Był tó skutek polityki ustępstw wobec hitle- 
rowskich Niemiec, stosowanej przez mocarstwa za- 


chodnie, a także głębokiej nieufności między Polską - 


a ZSRR. 

Błędna doktryna polityczna i wojskowa kierowni- 
czych kół ówczesnej Polski była m. in. źródłem na- 
szego osamotnienia. 


W obliczu hitlerowskiego zagrożenia kraje Europy s 
zabezpieczały swoje interesy. W 'następstwie tego na-- 


ród Polski, toczący od 1 września walkę na śmierć 


1 życie z hitlerowskimi Niemcami, .boleśnie odczuł = 


wkroczenie wojsk radzieckich w dniu 17 września 
1939 r. na ówczesne terytorium państwowe Polski. 
Niezależnie od motywów tej decyzji, uczucia te dra- 


matycznie pogłębiały błędne oceny, obraźliwa dla Po-_ 


laków frazeologia oraz tragiczne w skutkach represje 

aperatu stalinowsko-beriowskiego. - | 
Kraj nasz ule | 

łożył kres „pokojowym” podbojom Hitlera. Zaistniały 

warunki dla powstania koalicji antyhitlerowskiej. — 

' Związek Radziecki padł ofiarą: hitlerowskiej napaści 

w czerwcu 1941 r. W toku wojny wyrósł na główną 


_ Rezolucja Krajowej Konferencji Delegatów 


Świat znalazł się w punkcie zwrotnym. ' Postępująca 
degradacja środowiska wskutek rozwoju cywilizacji, 
ekspansji przemysłowej i nadmiernej eksploatacji za- 
sobów przyrody stwarza realne zagrożenie dla całej 
ludzkości. Ta niebezpieczna tendencja występuje rów= 
nież w Polsce. | 

Ochrona środowiska zajmuje poczesne miejsce w po- 


lityce społeczno-gospodarczej PZPR. Z inicjatywy partii - 


i stronnictw sojuszniczych opracowany został narodo- 
wy program ochrony środowiska. Ochrona środowiską 
zyskała wysoką rangę w programie działalności rządu. 
Mimo angażowania coraz większych środków na bu- 
dowę oczyszczalni ścieków i urządzeń do redukcji za- 
nieczyszczeń powietrza, na modernizację technologii 
produkcyjnych, procesy pogarszania naturalnych wa- 
runków życia człowieka oraz degradacji przyrody 
nie zostały jeszcze w pełni powstrzymanęe. Utrzymuje 
się zły stan wód w rzekach, jeziorach i w Bałtyku. 
Skażone powietrze niszczy lasy i pogarsza jakość gleby 
i żywności. 

Krajowa Konferencja Delegatów uważa, że ochrona 
środowiska powinna stać się platformą jednoczącą 
i mobilizującą wszystkich ludzi, siły społeczne, cały 
naród i państwo. W szczególności niezbędne jest: 

=— po pierwsze — aby ochrona środowiska stano- 
wiła nadrzędne kryterium długofalowej modernizacji 
«przemysłu oraz przebudowy struktury gospodarczej, 
zarówno w układzie gałęziowo-branżowym, jak i prze- 
strzennym, w odniesieniu do poszczególnych przed- 
siębiorstw i zakładów, miast, gmin i regionów. Dzia- 
łaniom mającym na celu zahamowanie degradacji śro- 
dowiska towarzyszyć musi tworzenie nowych, opar- 
tych o nowoczesne techniki i technologie, gałęzi gospo- 
darki narodowej, które — chroniąc środowisko — 
byłoby także źródłem cennych surowców, uzyskiwa- 
nych między innymi dzięki utylizacji odpadów, za- 
gospodarowaniu pyłów, sadzy itp.; 

— ge 
ekonomicznych oraz. poprawa skuteczności mechaniz- 


a RZEZ RE EEEE RENEE EAN ZYCIE PARTII ? 


cierpień, niech wyzwoli refleksję nad 


jakie nadchodzący wiek stawia przed naszym na- 


przemocy. Jednak opór Polski po- 


e — systematyczne zwiększanie nakładów 


jusznicze więzi z krajami wspólnoty socjalistycznej, : 


„wnosić wkład w budowę wspólnego europejskiego do- |- 


mau, nie ustawać w walce o bezpieczny | sprawiedliwy | 


„świat. 


olską nie może być już nigdy słaba, tak jak była | 
30 lał temu. Dlatego obywatelską powinością wszy- | 
stkich Polaków jest oczyć się wokół programu 


reform politycznych, gospodarczych i społecznych, by | 


w ich wyniku budować państwo nowoczesne, zapew= 
niające swoim obywatelom życie godne, dostatnie i bee- 


" pieczne. Do budowy takiej Polski zobowiązuje nas za-. 


równo pamięć Września, jak i świadomość wyzwań, 


A 
siłę koalicji antyhitlerowskiej. Lata wojny były trud- 
nym okresem dla Polski i ZSRR. Wspólnie walczyliśmy 
z faszyzmem. W tej wspólnej walce rodziła się przy- 
jaźń, rodził się nierozerwalny sojusz. . KE 

Jest pówodem do dumy, że broni, podniesionej prze- | 
ciw faszyzmowi we wrześniu, nie złożyliśmy ani na 
dzień, nigdy aż do momentu, gdy na gruzach stolicy | 
III Rzeszy załopotały — obok flag radzieckich — także I 
biało-czerwone. Polacy walczyli na własnej i obcej 
ziemi, dzie gdzie toczyła się walka o wolność 
i godność ludzką, Prawdę o ich bohaterstwie zacho- 
wamy w narodowej pamięci na zawsze, j 

Ponieśliśmy wielkie ofiary. Pamiętać będziemy 
o nich, ponieważ wiemy, że naród, który zapomni 
swą przeszłość, skazany jest na nowe bolesne dozna- 
nia. Do dziś, w 50 lat po rozpoczęciu II wojny świa- 


towej, pozostaje otwartą sprawa zadośćuczynienia oby- 


watelom polskim — ofiarom hitlerowskiej polityki u- | 
dobójstwa, represji i nieludzkiej wręcz eksploatacji. 
Z doświadczęń Września wypływa wiele- nauk. God- 


ność narodu i zgodne działanie w chwilach dla 0j- 


czyzny najtrudniejszych ma wartość szczególną. Hasło 
„Nigdy więcej Września, nigdy więcej wojny” oznaczą 
dla Polski wyciągnięcie racjonalnych wniosków z do- 
świadczeń 50-lecia, przekazanie ich pokoleniom, które 
decydować będą o losach narodu w przyszłości. 
Polska nie będzie już nigdy osamotniona, tak jak 
była 50 lat temu. Pokój i bezpieczeństwo nie mogą 
być we współczesnych warunkach międzynarodowych 
1 cywilizacyjnych osiągnięte samodzielnie. Naszą racją 


środowiska przyrodniczego 


mów ich. wykorzystywania w 
sposób, aby zapewnić stałą i 
środowiska przyrodniczego; 4.2 | 
— po trzecie — wzmocnienie skuteczności funkcjono- 
wania systemu ochrony środowiska. Chodzi zwłaszcza 
e uporządkowanie przepisów prawa i zaostrzenie ry- | 
gorów skłaniających jednostki administracji i gospo- 


takiej skali i w taki 
znaczącą poprawę stanu. 


darki oraz obywateli do dbałości o środowisko; 


= po czwarte — upowszechnianie wiedzy oraz 
kształtowanie świadomości i wrażliwości ekologicznej 
społeczeństwa; | | H A 

— po piąte — rozwój współpracy międzynarodowej 
w sprawach ochrony środowiska, zwłaszcza z państwa- 
mi sąsiedzkimi w tym również z państwami nadbał- 
tyckimi. W tym celu należy doprowadzić do trwałego 
uregulowania stosunków w tej dziedzinie na gruncie 
poszanowania interesów narodowych + wspólnej odpo- 
wiedzialności za dzień dzisiejszy oraz perspektywę” 


Stanu Środowiska przyradniczego na kontynencie euro- 


pejskim. 


Krajowa Konferencja Delegatów popiera rozwój spo- | 
łecznego systemu ochrony środowiska oraz inicjatywy 
obywatelskie mające na celu poprawę naturalnych wa- 
runków Życia człowieka. Wyraża uznanie organizacjom 
społecznym 1 działaczom za ich zaangażowanie w | 
upowszechnianie w społeczeństwie świadomości zagro- | 
żeń środowiska przyrodniczego oraz troskę o poprawę | 
jego stanu. | . 

KKD zwraca się do członków partii, organizacji i in- | 
stancji partyjnych, do stronnictw sojuszniczych, związ- | 
ków zawodowych, samorządów pracowniczych, orga- 
nizacji społecznych, stowarzyszeń naukowych, do wszy- 
stkich obywateli, a zwłaszcza do młodzieży o podej- 
mowanie i wspieranie działań mających na cełu. ochro- 
Ba polepszanie stanu środowiska przyrodniczego w | 
Polsce. , 


Warszawa, 4—5 maja 1089 r. 


| 
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. 
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"nie da. 


seaina Dorohusk, woj. chełmskie 


x 


| (-4 Wiem, że nie można wypra. 


cować takiej polityki, która byłaby 
racjonalna i dobra dla każdego ge- 
spodarstwa | rejonu. Ale jakąś pe- 


ltysę trzeba mieć, £ my ją-w doe-. 
 .kumentach partyjnych miamy. Tyie 


tylko, że nie realizujemy jej. Nie 


mogę zrozumieć, diżczego. Przecież 


sami, niezależnie i suwerennie, naj- 
pierw na IX, a później na X Zjeśń 


dzie, uchwalaliśmy, potwierdzaliśmy ' 


pierwszeństwo dla rolnictwa. A 


Nie doczekaliśmy się jednak zie- 
lonego światła — 38-procentoweze 
udziału rolnictwa w nakładach. Ce 
roku zresztą jest mniej z zapowiąr 


danego rozwoju problemów przemy - 


słu dla rolnictwa, który zamiast 
wzrostu produkcji serwuje nam ve 


roku kilkakrotne podwyżki cen. I m. 


podam, dla zobrazowania, że ny. 
kombajn 
wstecz kosztował 500 tysięcy złotych, 


a obecnie 3,3 miliona, ciągnik „Ze 
tor” w bieżącym roku podrożał jaż 
dwukrotnie, to jest o niemal 2 noża 


liony złotych. Kto to wytrzyma? 


Dzisiaj modna jest demonopoliza- 


ca, wolny rynek, konkurencja, a 
więc ratuj się kto może. Ci bogatal 
może się i.uratują, ale jak my ną 
tej „wschodniej ścianie” mamy się 
ratować? . Narastające poczucia 
krzywdy, pogarszająca się sytuacją 
ekonomiczno-produkcyjna rolników; 


dotkliwy wzrost finansowych obcią= 
żeń gospodarstw stały się przyczyną 


tali chłopskich strajków w kwietniu 
br. Rozpaczliwy 
wstrzymujących sprzedaż produktów 
rolnych, ma tragiczną wymowę. 
Żeby go właściwie zrozumieć i oce- 


nić trzeba być rolnikiem, członkierą 


partii i znaleźć się wśród strajku- 
jących chłopów. | | a 


Za powstałą sytuację obciąża się 


partię. Chłopi pytają: gdzie była 
partia, dlaczego nie realizuje słusz. 
nych postulatów i uchwał swoich 
ostatnich zjazdów? Dlaczego decyzje 


w sprawach wsi i rolnictwa podej- 


mowane są z opóźnieniem i dopierę 


„pod presją strajków? Dlaczego zlek- 


ceważono opinie i stanowiska wo- 
jewódzkich konferencji partyjnych z 
całego niemal makroregionu 
wschodniego, które sygnalizowały © 
pogarszającej się sytuacji ekono- 
miczno-produkcyjnej i politycznej 
na wsi? 


Z goryczą "muszę dzisiaj powie- 
dzieć, że powstałą sytuację wykorzy- 
stuje się do upowszęchniania szkod- 
liwych dla partii haseł politycznych, 
do całkowitego wręcz negowania po- 
tyki rolnej partii. Nie tworzy to 
dobrago klimatu przed wyborami do 
Śejmą i Senatu: Tej zadry — dek- 
laracjami politycznymi — usunąć się 


ziemniaczany trzy lata - 


protest chłopów, 
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Z dyskusji 


* w. możliwości realnych 8Łans TOoz- 


, dnflacyjnego wzrostu cen i zalega- 


II Krajowa Konferencja Delegatów PZPR ; 


Alanowisko KKD w 


na KKD 


Tow. GRZEFÓRZ FIX _ brygadzi- 
sta w Kopalni Węgla Brunatne- 
go „Konia”  . URE 

W przyjętej na X Zjeździe uchwa- 
le do głównych celów społecznych 
w. latach 1986—090. zaliczyliśmy po- 
prawę warunków mieszkaniowych. 
Dla młodego pokolenia Polaków jest 
to cel o szczególnie doniosłym zna- 
czeniu. Minęły blisko trzy lata i 
trzeba stwierdzić, że z rozwiązaniem 
tego problemu ciągle nie możemy 
sobie poradzić, $e stanowi on pew-. 
nego rodzaju zaklęty krąg niemocy. 
U młodych ludzi wywołuje niewiarę 


— pozostałości | 


Krajowa Konferencja Delezatów podzi s 

1a ówi- 
„sko X Plenum KC PZPR. ' | kon- 
ord pas Aa w sprawie usuwania kon- 


eapewnienie skutecznych gwarancji przeci | 
centralistyczno-biurokratycznego, p gaaa odykką 
go systemu kierowania państwem, gospodarką i spo- 


łeczeństwem. Jest te poli 
parti. polityczny i moralny obowiązek 


dzynarodowy, obejmuje wspólnotę, państw socjali 
stycznych, jest niezbędnym. warunkiem 5 
ejallzmu w odnowionym kształcie. | ico 
Zasadnicze znaczenie dla całej formacji 
socjalistyczne |, dla ostatecznego uwolnienia jej od cb- 
ciążera stalinizmu na rewolucyjny program „pierie- 
strojki”, urzeczywistniany w Związku Radzieckim. 
Współbieżność dróg rozwojowych wytyczonych przez 
polską odnowę i radziecką przebudowę nadaje szcze- 
znaczenie ścisłej współpracy PZPR i KPZR 
w wyjaśnianiu złożonych zjawisk naszej wspólnej Ni- 
storii i usuwaniu ich negatywnych następstw — zgod- 
nie z duchem i literą deklaracji z kwietnia 1887 r. 


wiązania ich potrzeb. Dla wielu 
z nich posiadanie własnego miesz- 
kania jest bowiem sprawą być albo 
nie być; pozostać w kraju, czy szu- 
kać niepewnego szczęścia ną emie- 
racji. | 

Wydaje się, że jedną z głównych 
przyczyn dotychczasowego sanu roz- 
woju produkcji materiałów budow- 
lanych był brak radykalnych zmian 
"w restrukturyzacji produkcji prze- 
mysłowej na Tzez budownictwa, 
sprzyjających oraz stabilnych wa- 
runków ekonomicznych, wymuszają- 
cych pożądane zmiany. To ostatnie 
stwierdzenie dotyczy także przygo- 
towania terenów pod- budownictwo 
mieszkaniowe i samego budownie- 


> 1 


Stalinizm był wynaturzeniem procesu kształtowania 
socjalistycznego społeczeństwa — zaprzeczeniem pod- 
stawowych idei i humanistycznych wartości socjaliz- 
mu: sprawiedliwości społecznej, ludowładztwa, szacun- 
ku- dla człowieka, jego godności i praw. Zahamował 
rozwój i ograniczył twórcze możliwości socjalizmu, po- 


W życiu wewnętrznym partii wyraził się w zastępo- 
waniu demokracji przez skrajny centralizm, prowadził 


twa. , i 

W dzisiejszej dyskusji wskazano 
ma wiele dziedzin gospodarki wyraż- 
mie wzbudzających . społeczne nieza- 
dowolenie. Do trzech priorytetów 
aaprezentowanych przez premiera 
Rakowskiego wcześniej dodano tu 
wiele innych, nowych. , 

Nie negując rzeczywistych potrzeb 
prezentowanych w dyskusji, sądze, 
że więcej niż trzy priorytety to brak 
jakiegokolwiek priorytetu. Nie mo- 

e zaspokoić wszystkich potrzeb 
musimy skupić cały wysiłek na za-. 
epokojeniu tych najbardziej społecz- 
nie potrzebnych. Jestem przekonany, 
że większość obecnych, na dzisiejszej 
konferencji zgodzi się Z faktem peł- 
nego wsparcia gospodarki żywno- 
ściowej i zabezpieczenia ludziom 
podstawowych warunków mieszka|- 
nych. Tylko poprzez skupienie środ- 
ków na jak najmniejszej ilości 
spraw możemy wierzyć w wymier- 
ność rezultatów tak bardzo dziś po- 
trzebnych społeczeństwu 1 naszej 
partii. Jest to jedyna droga. 

Innym problemem wzbudzającym 
wiele społecznego niezadowolenia 
jest funkcjonowanie różnego rodzaju 
spółek, pośredniczących w obrocie 
towarowym. Problem ten dotyczy 
zresztą funkcjonowania rynku jako 
całości. Rozmnożyły się ome, jak 
przysłowiowe grzyby po deszczu, 
w miarę znoszenia rozdzielnictwa 
i obowiązkowego pośrednictwa. Są 
one w społecznej ocenie nośnikiem 


w eksponowaniu represyjnych funkcji państwa, ła- 
maniu prawa, bezpodstawnym i zbrodniczym prześla- 
dowaniu domniemanych przeciwników ustroju. 


poniosły największe oliary. Przyniósł także wiele strat 
i cierpień innym narodom oraz całemu międzynaro- 
dowemu ruchowi komiunistycznemu i robotniczemu. 


Pierwszymi jego polskimi ofiarami byli m.in. zgła- 
dzeni w latach trzydziestych przebywający w Związku 
Radzieckim przywódcy i działacze Komunistycznej 
"Partii Polski, rozwiązanej w następstwie prowokacyj- 
nych oskarżeń a następnie — jak wskazują opinie hi- 
storyków polskich — oficerowie uczestnicy walk ob- 
ronnych z 1939 r. Boleśnie doświadczyli również jego 
skutków przymusowo przesiedlani i wywożeni w głąb 
ZSRR obywatele polscy zamieszkali na ówczesnych te- 
renach wschodnich II Rzeczypospolitej. 


2. 


wiedzialność za budowanie nowej państwowości pol- 


i międzynarodowych. Trudny proces kształtowania się 


PPR latem 1948 r. Promowana dotąd przez PPR polska 
droga do socjalizmu uznana została za odchylenie pra- 
wicowo-nacjonalistyczne. Odrzucono dorobek, jaki do 
ruchu robotniczego wniosła PPS, zwłaszcza tradycje 
walki o niepodległość oraz idee socjalistycznego hu- 
manizmu i demokracji. - 


wymi interesami, ścisłym sojuszu ze Zw. Radziec- 
kim, korzystając z politycznego wsparcia, którę m.in. 
miało rozstrzygające znaczenie dla odzyskania Ziem 
Zachodnich i północnych oraz z rozległej pomocy €ko- 
nomicznej w najtrudniejszych powojennych latach 
Połska znalazła się pod wpływem panującego wówczas 


Mzowaną formą cwaniactwa, pozwa-; 
lającego dobrze żyć w warunkach 
głebokiej nierównowagi rynkowej i 
monopolistycznych pozycji wielu 
producentów. Tworzenie tych pseu- 
dogospodarczych organizmów wiąże 
się z uzyskaniem dodatkowych pro- 
fitów, bardzo często także przez na- 
szą partyjną kadrę kierowniczą. 
Żeby nie było nieporozumienia, eho- 
dai mi tu nie o spółki w ogóle, ale 
e spółki typowo pośredniczące, opie-- 
rające swoją działalność oe papier- 
kowy obrót bardziej deficytowych 
towarów. 


M ZYCIE PARTII 


amu następował w warunkach naruszania zasad 
suwerenności, równouprawnienia i partnerstwa w sto- 
sunkach ZSRR: z Polską i KPZR 2» PZPR. Miał 
jednak także swe uwarunkowania wewnętrzne. 
Szukać ich należy m.in. w poglądach i postawach 
części aparatu partyjnego i państwowego. 

„Ocena źródeł wynaturzeń nie może pomijać czyn- 
ników obiektywnych. W kierunku wysoce scentrali- 


zowanych metod zarządzania gospodarką skłaniałą po- 
trzeba dokonania skoku cywilizacyjnego, a w szcze- 


Polsce i uważa za konieczne 


Usuwanie pozostałości stalinizmu ma wymiar mię- | 


łożył się złowrogim cieniem na jego moralnym obliczu. 


do zaniku krytyki. Przede wszystkim przejawił się 


Stalinizm był tragedią narodów radzieckich, które 


W połowie lat czterdziestych lewica podjęła odpo- . 
skiej w niezwykle złożonych warunkach wewnętrznych 


polskiego - modelu ludowodemokratycznego państwa 
przerwał stalinowsko-dogmatyczny zwrot w polityce ' 


Pozostając w naturalnym, podyktowanym narodo- . 


w Związku Radzieckim systemu. Proces stalini- 


* - 
| 
" * - 
6 : LJ | 
Ę [i 
| 
; 


cji środków ma szybkie | 


p 
ż + 


| utrwałał w niezwykłe ua cawó! kształ." 


3. 


'Połska, podobnie jak inne kraje drogę 
socjalistycznych przemian społecznych, dotkliwie od 
e. skutki stalinizmu we wszystkich dziedzinach ży- | 

hf i oświatowo-kułturalny, osiągnięty w powojen- 
nych latach. Nad społeczeństwem zaciążył centralisty- 
czny, zbiurokratyzowany "system 


władzy, zasadni 
ograniczający swobody obywatelskie i polityczne. Roz- 


wiązano szereg orzanizacji społecznych, w. 
dzieżowych. Konieczna społecznie i RZE 
rializacja prowadzona była w sposób woluntarystyczny 
przy niewspółmiernych do efektów kosztach społecz- 
nych. W rolnictwie były próby narzucania przymu- 
sowej _ kolektywizacji przy użyciu brutalnych metod 
w obliczu chłopskiego oporu. Boleśnie odczuwali Po- 


„lacy odstępowanie od wielu wartości narodowej kul- . 


tury, tradycji i jej symbońi, nierównoprawności stosun- 
ków z ZSRR. Czas wielkich ustrojowych przeobrażeń, 


„starć ideowych i politycznych rodził także dramatycz- 


ne napięcia w stosunkach między pańetwem -a Koś 

ciołem. Ich skutkiem było administracyjne ogranicza- 
nie swobody działalności religijnej Kościołów i związ- . 
ków wyznaniowych. | 


Drastycznie dała o sobie znać praktyka nadużywania © 
represyjnych funkcji państwa oraz łamania prawa. : 
Bezpodstawne i bezprawne rapresje dotknęły tycięcy ' 
niewinnych obywateli, którzy poszukiwali lub znałeźli 


swe miejsce w nowej rzeczywistości. Ofiarami - represji 


_ było także wielu ludzi oe komunistycznym i lewico- - - 


wym rodowodzie — współtwórców nowego ustroju 
społecznego. 


Prawda o tamtym czasie wymaga jednak wyraźnego 
oddzielenia bezprawia, .represji i łamania praworząd- . 
ności od uzasadnionej, praworządnej samoobrony lu- 
dowego państwa i nowego ustroju przed jego zewnętrz- 
nymi i wewnętrznymi przeciwnikami, którzy niejed- 
nokrotnie stosowali bezwzziędne metody walki z 
ludźmi zaangażowanymi w procesy przemian. i 


Potępiając praktyki łamania praworządności należy 
pamiętać, że setki tysięcy młodych robotników | SJ 
chłopów — członków i aktywistów partii, sojuszniczych 
stronnictw, organizacji młodzieżowych, funkcjonariu- 
szy milicji i służb bezpieczeństwa, żołnierzy Wojska: 
Polskiego było szczerze oddanych nowej rzeczywistości, 
tworzyło i umacniało władzę ludową, walczyło z łel - 
politycznymi przeciwnikami. Tej postawy, rewolucyj- 
nego zapału, a częstokroć i ofiary, życia nikt nie ma 
prawa podważać i dyskredytować. | 


4. | 

Stalinizm padał w Polsce na wysoce niepodatny 
grunt, utrwalał się z wielkimi oporami, był bowiem - 
głęboko sprzeczny z wolnościowymi tradycjami i świa- 
domością społeczną Polaków, z duchem polskiej kultury. 
Opór przeciwko stalinizmowi istniał i ńarastał wew- 
nątrz PZPR oraz w stronnictwach sojuszniczych. Przy” - 
wiązywanie chłopów do rodzimych gospodarstw, pro” 


test robotników przeciw polityce lekceważące$ potrze- 
by życiowe i przeciw biurokratycznemu systemowi za- 


„rządzania gospodarką, opór intelektualistów wobec po” 


lityki kulturalnej, stosunku do dziedzictwa narodowe- | 


go, wreszcie niezależna pozycja Kościoła — ograniczyły 


zakres ł głębokość stalinowskich wynaturzeń życia 
apołecznego w Polsce. 


Zjawisko stalinizmu w Polsce nie znalazło tak sze- | 
rokiego i tragicznego wyrazu jak w Związku Radziec- 
kim i niektórych państwach demokracji ludowej. 


5. 


W 1956 r. PZPR potępiła stalinizm, ujawniła i zde- 
eydowanie odcięła się od praktyk łamania prawa, 28” 


7. 


Krajowa Kon ferencja Delegatów PZPR 


II 


wm twaaREŻ I * 


inicjowała lub kontynuowała wcześniej rozpoczęte pro- 
cesy rehabilitacyjne. : | 


- Przeprowadzona w latach 1954—1957 rehabilitacja, 
połączona z głęboką reorgąnizacją służby bezpieczeń- 
stwa oraz pociągnięciem do odpowiedzialności karnej 
osób winnych łamania praworządności, pod względem 
swego zakresu nie miała wówczas odpowiednika w ja- 
kimkolwiek innym państwie socjalistycznym. 


Jednakże krytyka nie sięgnęła w pełni korzeni wy- 
naturzeń, nie była dość konsekwentna. Nieprzezwy- 
ciężone do końca. różnorodne następstwa stalinizmu 


ciążyły przez szereg kolejnych lat na funkcjonowaniu . 


partii, państwa, gospodarki, na życiu całego społeczeń- 
stwa oraz pociągnięciem do odpowiedzialności karne 
szłych konfliktów społecznych 


6. 


Nieodłącznym elementem rozrachunku ze stalinow- 
skim bezprawiem musi być wyraźne określenie od- 


powiedzialności za bezpodstawne represje. Czołową po- _ 


stacią polityczną tego okresu był Bolesław Bierut. Nie 
można kwestionować jego zasług w okresie wojny 
i tworzeniu zrębów państwowości socjalistycznej Pol- 
ski w jej nowych, sprawiedliwych granicach. 


Jednakże aktualny stan wiedzy historycznej upoważ- 
nia do tego, aby stwierdzić, że Bolesław Bierut ponoai 
szczególną, winę za stalinizację w Polsce, w tym za 
łamanie praworządności. Inspirował on liczne, nieu- 
zasadnione procesy i wydanie wysokich wyroków są- 
dowych. Inicjował bezpodstawne uwięzienie i fałszywe 
oskarżenie grup czołowych działaczy PPR, przede 
wszystkim Władysława Gomułki i Mariana Spychal- 
skiego. Obciąża go przeciwstawianie się procesowi de- 
ataŃnizacji już po śmierci Stalina i straceniu Berii. - 


Nie można puścić w niepamięć tej działalności Bo- 
lesława Bieruta. 


Odpowiedzialność za realizację polityki represy jnej 
ponosi ówczesne Biuro Polityczne KC PZPR oraz jego 
Komisja sprawująca nadzór nad organami ścigania, 
w skład której obok Bolesława Bieruta wchodzili Ja- 
kub Berman i Stanisław Radkiewicz, a uczestniczyli 
w jej pracach Hilary Mine, Franciszek Jóźwiak i Fran- 
ciszek Mazur. Szczególnie złowrogą rolę odegrali 
ówcześni członkowie kierownictwa Ministerstwa Bez- 
pieczeństwa Publicznego, a zwłaszcza X Departamen- 
tu oraz kierownictw wojskowych organów ścigania 
i wymiaru sprawiedliwości. 


7. 


Krajowa Końferencja Delegatów opowiada. się za 
pełnym politycznym i moralnym zadośćuczynieniem 
ofiarom stalinowskiego bezprawia oraz ich rodzinom, 
za dbałością o Ich dobrą pamięć. 


Potępiamy działania, które prowadziły do bezpraw- 
nego uwięzienia wielu osób, ich: torturowania i ska- 
w procesach urągających uznanym wówczas 
zasadom prawa. Poddajemy pod surowy polityczny 
i moralny osąd ich sprawców. 


 Wnosimy do odpowiednich organów państwowych 
o zaliczenie okresu bezzasadnego przebywania w obo- 
zach pracy przymusowej lub więzieniach do stażu pra- 
cy umożliwiającego nabycie praw emerytalnych. . 


Podkreślamy znaczenie prac Zespołu ds. rehabilitacji 
osób niesłusznie skazanych ze względów politycznych 
w latach 19441955 działającego pod przewodnictwem 
. Pierwszego Prezesa Sądu Najwyższego. O wynikach 
tych prac powinna być poinforowana opinia publicz- 
ną. | 


Wnioskujemy, aby Klub Poselski PZPR wystąpił 
z inicjatywą zajęcia przez Sejm stanowiska wobec 
aktów prawnych z okresu stalinizmu sprzecznych z 
Konstytucją, łamiących w swej istocie prawo, poczucie 
praworządności, tworzących podstawę nieuzasadnio- 
nych represji, min. za tzw. szeptaną propagandę 
naruszanie „socjalistycznej dyscypliny pracy”, uchy- 
lanie się od obowiązków dostaw produktów rolnych 
itd. Byłoby to moralno-polityczną rehabilitacją wszyst- 
kich skazanych na podstawie tych aktów. 


Krajowa Konferencja Delegatów podkreśla, że nie 
zbudować pomyślnej przyszłości narodu na ne- 

zacji jego osiągnięć. Nie wolno oceniać przeszłości 
w eposób ahistoryczmy, oderwany od ówczesnego skom- 
plikowanego tła, kierując się jedynie emocjami lub 
dotaźnymi racjami politycznymi. Trzeba dokonywać 
uczelwej, rzetelnej oceny minionych lat, ukazując obie- 
ktywnie wszystko, co składało się na dzieje Polski 
Ludowej. Stalinowskie wynałurzenia nie mogą prze- 
kreślać rzeczywistego dorobku tamtych lat: zpołecz- 
Bego, ekonómieznego i kulturalnego awansu mas lu- 
wielkiej epopel 1 stworzenia sii- 

nych podstaw cywilizacyjno-przemysłowego rozwożu 


Pa 


kraju, upowszechnienia kultury narodowej, odbudowy 
wielu jej pomników, demokratyzacji oświaty, zagospo- 
darowania Ziem Zachodnich, zapewnienia | bezprece- 
densowych gwaraneoji nienaruszalności połakich granie. 
Dorobek ten powstawał również w trudnym okresie 
lat 1948—1956. i KE 


Odnosimy się z uznaniem i szacunkiem do twórców 


tego dorobku — milionów ludzi pracy: polskich ro- 
- botników, chłopów, inteligencji, członków naszej partii, 
sojuszniczych stronnictw, organizącji i stowarzyszeń 


społecznych, wszystkich, którzy odbudowywali kraj 


E i wnieśli wkład w jego rozwój. 


Konferencja zdecydowanie sprzeciwia się próbom an- 


« tysocjałistycznego żerowania na bolesnych kartach hi- 


storii, a w szczególności na utożsamianiu stalinowskich 
wynaturzeń z istotą naszego ustroju. Należy przeciw- 
stawiać się zaszczeplaniu w świadomości, w psychice 


czeńst wego rodzaju znaku równości między | 
społe wa sweg zaj do początków idei socjalizmu, to za- 
wsze wiązały się one z życzeniem, 
"by młodzież „miała powszechny i 


stalinizmem a socjalizmem. Trzeba także przeprowa- 
dzić wyraźną linię graniczną między stałiniznmem, 


- jego przejawami, a schorzeniami i niedoskonałościami 


życia państwowego i społecznego, które również współ- 
cześnie powstają w wyniku miedostatecznej sprawności 
organów władzy, słabości kontroli apołecznej, biurok- 
ratyzmmu, nieumiejętności racjonalnego gospodarowa- 
nia, niedostatku kultury politycznej i 'obywatelskiej. 
Mają one zresztą często charakter ponadczasowych, po- 
nadustrojowych i ponadnarodowych deformacji zwią- 


© 


zanych z funkcjonowaniem państwa i społeczeństwa. 


9. 


Partia dokonując krytycznej oceny przeszłości daje 
tym samym dowód nie słabości, lecz na odwrót — siły 


dę. 

Stanowisko w sprawie krytycznej oceny i usuwaniu 
pozostałości stalinizmu Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza zamanifestowała w 19%1 r. na IX Nadzwy- 
czajnym Zjeździe, w 1988 r. w raporcie Komisji KC 
PZPR dla wyjaśnienia przyczyn i przebiegu konf- 
liktów społecznych w dziejach Polski Ludowej, oraz 
w 1889 r. w uchwale X Plenum KC. Konferencja uwa- 
ża, że głębokie reformy polityczne i społeczno-gospo- 
darcze będą prowadzić do pełnego wyeliminowania na- 
stępstw stalinizmu, stworzą trwałe gwarancje chro- 
niące przed nawrotem  centralistyczno-biurokratycz- 
nych form życia gospodarczego i politycznego oraz au- 
tokratycznego sposobu sprawowania władzy, 

W tym. wyraża się głęboki sens odnowy, przemian 
prowadzących do socjalistycznej demokracji parłamen- 
tarnej, samorządności społeczeństwa obywatelskiego, do 
gospodarki racjonalnej, opartej e prawa ekonomiczne, 
zdolnej do kojarzenia sprawiedliwości, efektywności 
i podmiotowości człowieka w procesie pracy. Taki jest 
sens przemian w partii, która swą ustrojową rolę chce 
pełnić metodami politycznymi, w partnerskiej współ- 
pracy z koalicyjnymi sojusznikami, w Ścisłej więzi 
z ludźmi pracy, zgodnie z wymogami demokracji i pra- 
worządności. | 

Oczekujemy że XI Zjazd PZPR uwzględni niezbędne 
wnioski wynikające z niniejszego stanowiska oraz re- 
alizacji zadań w nim określonych. 


10. 


Wolne od uproszczeń rozliczenie ze stalimizmem 
i jego pozostałościami wymaga dalszych solidnych ba- 
dań t analiz historycznych, wyjaśnienia wszystkich 
jego Źródeł, przejawów i skutków. Zwracamy się 
o to do historyków, socjologów, politologów, ekono- 
mistów i prawników, do wszystkich kompetentnych 
placówek naukowych. Uważamy za niezbędne, aby od- 
powiednie władze partyjne i państwowe umożliwiły 
dostęp do źródeł archiwalnych. 


11. 


Poddając analizie i jednoznacznej politycznej ocenie 
zjawisko stalinizmu, jego istotę, mechanizmy, przejawy 
i skutki, PZPR pragnie doprowadzić do ostatecznej 
eliminacji wszystkich jego konsekwencji z praktyki 
społeczno-politycznej, stworzyć i umocnić gwarancje 
uniemożliwiające jego nawroty, a jednocześnie defi- 
nitywnie zamknąć ten rozdział życia naszego kraju, 
w którym pamięć o stalinowskich wynaturzeniach czę- 
stokroć różniła Polaków. m | 
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Tow. ANTONI SZCZUCIŃSKI 
członek CKKR, nauczyciel Qka- 
demicki adiunkt w Instytucie 
Filozofii UAM w Poznaniu 


Jak dalece pamięcią nie sięgnąć, 


bezpieczny dostęp do oświaty. W 
związku z tym sprzeciwiam Się pro- 
pozycji, którą tutaj zgłoszono, byśmy 
i z tego, co tak jednoznacznie w Pal- 
sce z socjalizmem się wiąże, rezyę- 
mowali. Myślę, że stać nas na to, by 


nawet w warunkach kryzysu zapew-- 
nić bezpłatny dostęp do powszechnej 
/ oświaty. 


/, W referacie na dzisiejszą Konte- 


rencję czytamy, że lata, które minęły 


od X Zjazdu PZPR przyniosły głę- 
moralnej, szącunku dla narodu, któremu mówi praw- | 


bokie przemiany w państwie, gospo- 


 darce i w społeczeństwie. Zapytał» 


my: w jakim stopniu przemiany ta 
są wynikiem obiektywnego procesu 
niezależnego od nas a w jakim są 
one wynikiem świadomej działalne- 


| ści politycznej? 


Zapewne mamy do czynienia sze 
zbieżnością dwóch procesów. Po raz 


drugi zajrzyjmy do referatu. Spot» 


kamy tam pytanie, dlaczego dotyche 
czas osiągane wyniki są niewąpół- 
mierne do oczekiwań społecznych? 
Jest też próba odpowiedzi; znacznie 
bardziej złożone niż zewidywano 
okazało się przewyciężanie barier 


1 oporów o charakterze subiektyw- 


nym, wyrukających z konserwatywa 
nych postaw ludzkich oraz gry in- 


 teresów różnych grup społecznych 


c) 


Myślę, że są trzy warunki moty. 
wujące aktywność właśnie w PZPR, . 


a nie gdzie indziej. Po pierwsze, ide- 
owy związek z programem partil. Po 
drugie — oczekiwanie, że bycie 
w partii przysporzy lepszego rozu- 
mienia tego, co wokół nas, że do- 
starczy większej i pełniejszej infor- 
macji. A po trzecie — możliwość 
wpływania na decyzje polityczne, 
możjłi wość współdecydowania. 


Zwróćmy uwągę, że różnorodność 
może być żródłem postępu, ale może 
być także zarzewiem anarchii. My- 
śląc e ideowych przesłankach bycia 
w partii musimy zwrócić uwagę na 
pewną pułapkę ideologiczno-propa- 
gandową, którą sami zbudowaliśmy, 
Przecież nazwaliśmy socjalizmem to, 
co socjalizmem nie jest i socjaliz- 
mem nie było. Zdecydowana więk- 


szość Polaków chce sprawiedili- . 


wości społecznej, dobrobytu, wolno- 


ści obywatelskich, a więc chce s0- 


cjalizmu. Jednocześnie znaczna część 
Polaków sądzi przecież, że aby ide- 
ały te osiągnąć należy przezwycię- 
żyć właśnie socjalizm. Oto pułapka. 
(3) . 

Zapytałem na początku o źródła 
konserwatyzmu, o groźbę konserwa- 
tyzmu taicże wewnątrz partii. Roz- 
wiązanie nawych, najbardziej o- 
strych dylematów: ideologicznych, 
stworzenia wspólnego frontu wycho- 
wawczego.' informacyjne zmiany 
wewnątrz partii i umocnienie pod- 
miotowości ezłonków partii są Ww 
moim przekonaniu gwarancją ak- 
tywności, gwarantem postępu w na- 


szych szeregach. . 
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_[I Krajowa K onferencja Delegatów PZPR _ 
Z dyskusji 
na KKD 


i Krajowa Konferencja Delegatów PZP eniła stón realiz 
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„wień X Zjazdu partn, określiła długofalowe i najbliższe mie arbi 
zbliżających się wyborów. Oto główne treści że ky 


. . ynikaj 
wym na Krajową Konferencję Delegatów „ ków arte w „Referacie o zodiy 


opublikowanym w „Trybunie Ludu” przygotowanym 
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zi 


czołem. Nie muszę się wstydzić swo- 


„ wiem pytania kompiementarne. Co 


Tow. PAWEŁ ZAWADZKI zastę- 


pca dyrektora Towarzystwa 
Handlu Zagranicznego  „Con- 
fexim" w Łodi 


W I rozdziale referatu, zatytuło- 
wanym „Na drodae reform i prze- 
mian”, wskazuje się, że lata, które 
minęły od X Zjazdu PZPR przynio- 
sły ię przemiany w państwie, 
gospodawce | społeczeństwie. Osiąg- 
nęliśmy — czytamy w referacie 
— jakościowy postęp w procesie po- 
rozannienia narodowego, uspołecz- 
nienia sposobów sprawowania wła- 
dzy, wnacniania ustrojowej rangi 
<rganów przedstawicielskich. Kaok 
po kroku, łamiąc biurokratyczne 
opory i jednocześnie przezwyciężając 
niebezpieczeństwo anarchizacji Życia 
społecznego, powraca da demok- 
ratycznych Miei socjalizmu. Akcen- 
tuje się też, że rozwiązanie proble- 
mów cywilizacyjnych i rozwojowych 
narodu będzie możliwe tylko dzięki 
odważnym i skutecznym reformom 
ekonomicznym, społecznym i poli- 
tyczaym. Tym większe znaczenie 
mają więc przelomowe zmiany wy- 
nikające z decyzji X Plenum KC. 
Stanowią one jednocześnie kolejne 


Realizacja 


1...) Przez całe lata, po IX Zjeździe, 
po stanie wojennym, dyskutowali- 
śmy i tu na tej sali również, że par- 
4ia traci wiarygodność, traci auto- 
rytet. Pytaliśmy co robić, aby partia 
tę wiarygodność odzyskała. I w mo- 
mencie kiedy kierownictwo partii 
podejmuje odważne i trudne decy- 
zje, my. zaczynamy powątpiewać, 
stawiać pytania, narzekać. Ja się 
tamu zdecydowanie przeciwstawiam. 
Ja osobiście kierownictwu poparcia 
udzielam. Mogę powiedzieć, że dzi- 
siaj czuję się jako członek partii le- 
piej. Mogę chodzić po Łodzi, po swo- 
im przedsiębiorstwie z podniesionym 


jego kierownictwa. Zdecydowało się 
bowiem chwycić byka za rogi. 


- Mamy dzisiaj w partii dosyć pa- 
radoksalną sytuację. My sami, wew- 
nątrz partii, mówimy © sobie gorzej 
niż mówią © nas na trz. Wy- 
daje się, że powinniśmy wyciągnąć 
s tego właściwe wnioski. Przede 
wszystkim musimy patrzeć w przy- 
szłość w tę. najbliższą | tę dal- 
szą. Ta najbliższa, to oczy wiście 
zbliżające się wybory do Sejmu | 
Senatu. Moi przedmówcy „bardzo 
mocno akcentowali sprawę progra- 
mu wyborczego. Wydaje mi się, że 
jest bezdyskusyjna. Jeśli ten pro- 
gram nie będzie nośny, społecznie 
akceptowany, to nasze SZanse wy- r] 
grania wyborów zmaleją, choć — 
moim zdaniem — mamy wystarcza- 
jąco dużo .argumentów, żeby wyerać. 
To przecież myśmy rozpoczeli prze- 
eniany i jesteśmy ich gwarantem. 
potwierdzenie wierności strategicz- 
nej linii IX Nadzwyczajnego Zjazd, 
obecnej także w „Programie 
PZPR”. 

W referacie stwierdza zię, że pac- 
tia, kierując się nadrzędnym inte- 
resem narodu i poszukując Sposobów 


Jak, w nowej sytuacj politycznej 
1 gospodarczej powinna wyglądać 
selacja między partią a gospodarką? 


Dziś to pytanie ma zgoła inny; wy- 
aźwięk niż kiedykolwiek. Rodzi bo- 


jest dominujące: ekonomika cry po- 
lityka? Czy wobec tego, że decyzje 
gospodarcze mają wynikać z sytuacji 
na rynku, polityka schodzi na drugi 
plan? Jakie powinny być funkcje 
sakładowych organizacji - partyj- 
mych? Przytaczając te pytania muszę 
przyznać samokrytycznie, że nie 
mani wyrobionego pozlądu, jak pre- 
cyzyjnie na nie odpowiedzieć. 


nicjatywę rozmów przy „okrągłym 
stole”. 


Współodpowiedziałność 
partnerów dialogu 

Okazało się, że możliwe jest po- 
rozumienie, dialog, dochodzenie do 
wspólnych rozwiązań, pomimo istot- 
nych różnic, urazów, nieufności. 
Taką szansę stworzyła głęboka ewo- 
łucja postaw nie tylko po stronie 
opozycji, ale i w naszych własnych 
szeregach. „Okrągły stół” sam w So- 
bie nie stanowi jeszcze nowej ja- 
kości politycznej. Natomiast jest 
niezwykle ważnym, stwarzającym no- 
we szanse, etapem na drodze prze- 
mian. Rozstrzygnięć uzgodnionych 
przy „okrągłym stołe” — czytamy 
w referacie — nie traktujemy jako 
programu maksimum polskich re- 
form. Przeciwnie, możliwych jest 
jeszcze wiele nowatorskich rozwią- 
zań. O istocie, kierunkach i tempie 
ewoluch systemu politycznego i za- 
sad ładu. społeczno-gospodarczego, 
zadecydują doświadczenia praktycz- 
ne tej wielkiej historycznej próby. 
Wszyscy uczestnicy tamtych rozmów 
powinni respektować polityczne 
«onsekwencje kształtowania się ne- 


Kolejna sprawa. Jaki powinien 
być system zarządzania gospodarką? 
Opowiadam się jednoznacznie 2a sy- 
stemem menedżerskim, bo tylko taki 
„zdał egzamin we wszystkich wysoko 
rozwiniętych krajach.  Poruszając 
ważne dla przyszłości partii i na- 
szego kraju problemy, Chcę podkre- 
Mić, że w żadnym systemie partia 
sprawująca władzę nie rezygnuje 
z wpływu na gospodarkę, na procesy 
w niej zachodzące. ale jednocześnie 
nie ingeruje bezpośrednio - 


Najczęściej opracowuje strategię, 
powołuje sztaby doradcze, desygnuje 
polityków do rządu, a później wspie- 
ra i umacnia rząd, który w jej imie- 
niu sprawuje władzę. Jestem prze- 
konany, że w tym właśnie kierunku. 
powinniśmy pójść. W kierunku 
wmacniania | popierania, a nie ciąg- 
wieży krytykowania i oełabiania rzą- 


przyspieszenia rozwoju, wysunęła |- 


wej, poszerzonej koalicji prorefor- 
matorskiej.j A „przede wazystkim 
— zazem z nami chronić wciąż jest- 
cae nieokrzepły i. kruchy dorobek 
grzemian ostatnich miesięcy. 
Perąpektywy zasięgu i szansę 
trwałości porozumienia narodowego 
wiąsą zię zarówno ze swobodami 
obywańelskimi, jak i z orzestrzega- 
niem prawa. Narodowe doświadcze- 
nie uczy, że demokracja bez nale- 
żytego wyważmia proporcji między 
wolnością i odpowiedzialnością prze- 
kształca się w swoje przeciwieństwo 
— gdy prowadzi do osłabienia wła- 


„dzy państwowej, gdy: nie potrafi 


sea aso ę fę i Póstrg „aby 
acy Wi się pi e mi 
sobą różnić”. " "= 
Trwałe współżycie rządzących sił 
politycznych z opozycją — czytamy 
następnie — koegzystencja na jasno 


i uczciwie określonych zasadach, te- 


jedyna dziś dla Polski rozsądna, ra- 
cjonalna perspektywa. Tylko wów- 
czas opozycja będzie siłą %wórczą, 


z dnia 2 maja br.) 


przez Biuro Połity- 


SEO EE EEEEZEEĄ 
PZPR będzie w wyborach aabiegać 


© apoleczne poparc 
stworzenia ladu po 


san ejn udzi 
cydowaniu © swoim otoczeniu 
zapewnienia pokoju apołecznego i 
wma gospodarki marodo- 


Strategia 


_ społeczno-gospodarcra 


„Strategia  spoleczno-goepodarcza 
partii” — to tytuł następnezo roz- 
działu referatu Biura Politycznego 
KC. Wyciągając wnioski z przeszło- 
ści, czytamy w tej części dokumentu, 
uwzziędniając zwłaszcza słabości w 
polityce gospodarczej, partia będzie 
dążyć do zapewnienia bardziej sku- 
tecznej realizacji nakreślonej linii 
społeczno-gospodarczej. Czynić w 
będzie nie bezpośrednie, lecz przy 


Uchwał X Zjazdu - 


i ti 
wzbogacającą ład życia politycznego 


i gospodarczego  ktaju. Mówimy 
otwarcie: porozumienie, partnerst- 


"wo, demokracja — tak! Ale równieź 


lojalność i  współodpowiedzialność 
partnerów dialdgu. 

W referacie zwraca się uwagę na 
znaczenie czerwcowych wyborów, 
do których partia  przysiępuje 
wprawdzie w trudnej sytuacji apo- 
łeczno-ekonomicznej, lecz 2 poczui- 
ciem swej siły i programowej no- 
woczesności z wolą przezwyciężenia 
przeszkód, umocnienia i pomnożenia 


„zdobyczy socjalizmu zapewniających 


spełnienie narodowych aspiracji - 


W kampanii przedwyborczej, któ- 
rej wspólną podstawą są porozumie- 
nia przy „okrągłym stole”, akcentu- 
jemy świadomie przede wszystkim 
©, co nas zbliża i łączy z innymi 


„siłami społeczno politycznyrni. 


się bowiem przede wszystkim nad- 


 rzędny interes narodu. Zachowując 


swą jednoznaczną tożsamość nie 
unikamy i nie boimy się wyborczego 


wepółzawodnictwa i politycznej ry- 


walizacji. 


Takie też postawy oczekujemy 
w kampanii wyborczej od wszystkich 
partnerów i rywali. 


Wybory do Sejmu i Senatu PRL. 


będą poważnym sprawdaianem siły 
oraz dojrzałości partii. Idziemy do 
wyborów bez kompleksów, z podnie- 
sionym czołem. Znamy swoje błędy 
ij słabości ale też liczne | siłne atuty. 


Najbardziej zaś liczy się ksziałt Pol- 


ski, który wyłania się stopniowo 
z naszych programów i działań, 


iłogofalowe i najhliższe 


pełnysa poszencwania konstytucyj- 
nych uprawnień i zasad funkcjono- 
wania organów władzy i adminisi- 
racji państwowej. Wskazuje się więc 
na potrzebę konsolidacji działań 
w sprawach najważniejszych, do 
których należy, w najbliższym czasie 
zwłaszcza, powstrzymywanie rozwo- 
ju negatywnych tendencji w E0sp" 
darce oraz poprawa w dziedzinach 
najważniejszych dla hudności, a więć 
zaopatrzenia rynku, budownictwa 
mies kaniowego ograniczenie skal 
inflacji. | 


Wtród priorytetów polityki spo" 
łeczno-gospodarczej parti czołowe 
miejsce zajmuje rozwój gospodarki 
żywnościowej i unowocześnienie w3i. 
Jest to narodowa konieczność. Musi 
się io wyrażać przede wszystkim 
w rzeczywistym przegrupowaniu 5il 


przemysłu, usług i nauki na rzecz 


wytworzenia dostatecznych środków 
dla gospodarki żywnościowej ©1387 
rozwoju wei, w zapewnieniu opla" 
calności produkcji rolnej w BZaCcun%” 
ku i uenaniu dla dobrze wyKkony” 
wanego zawodu rolnika. 


Zasady polityki wobec wai 1 Tol- 
nictwa określiliśmy współnie ze Zjed- 
noczonym Stronnictwem LAdowym 
Pragniecny je nadal wspólnie prze” 
strzegać | konsekwentnie je re8li- 
zować. Każdy z partnerów ma mo£” 
liwość . wniesienia oryginalnych Wn" 
cjatyw "i form - urzeczywistnianie 
wspólnie ustalonych założeń. C24007 
kowie nsszej partii na wsi m0%4 
i powinni — wspólnie z Jwdowcaem 
— 'bepiej przyczyniać się do VE 
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- Gokumentu, toe stosunek 


II Krajowa Konferencja Delegatów PZPR 


, przea swą energiczną, bogatszą z ini- 
„cjatywy działalność. 


samorządność pracownicza jest u s) 
cec polskiego modelu socjalizmu. Je 
rozwój jest trwałą orientacją w 
przebudowy stosunków społeczne-ekono- 
micznych. Daje to rękojmię powodzenia 
radykalizacji reformy, kojarzenia wyse- 
kiej efektywności gospodarowania z pod- 
miotowością ludzi pracy I całych załóg, 
'. procesu 


rzeczywistego u 


wytwarzania | podziału, 


wysoki stopień zmonogołizewania £so- 
arki polskiej, zagraża  reltormie, 
utrudnia rozwój konkurencji, a tyrm sa” 
mym właściwe funkcjonowanie rynku. 
W ciągu najbliższych dwóch lat powinny 


"być złamane struktury mónopolistyczne. 


Wszędzie tam, gdzie jest to możliwe po- 
winno być zniesione obowiązkowe po. 
średnictwo. W sposób radykalny, Lęjęa 


"wszystkira metodami ekonomicznym 
„jeży rozwiązać problem „ogniw pośred- 


nich” w całej gospodarce, m. in. przee 


 ltewidację wszelkich narzutów na koszty 


stanowiace podstawę finansowania rós- 
nego rodzaju obowiązkowych ugrupowań 


„4 związków. 

W trybie Dpllnym należy realizować 
gruntowną restrukturyzację gospodar 
ki. 


Za pilne zadanie uważa się także 
dokonanie racjonalizacji zatrudnie- 
nia, zahamowania inflacji I równo- 
ważenia rynku, ściślejsze powiązanie 
naszej gospodarki 
światową. Wymaga to m. in.: zanie- 
chania prodajkcji w nieefektywnych 
i technicznie przestarzałych orzed- 
siębiorstwach, zmniejszenie zatrud- 
nienia w administracji, ogniwach 
pośrednich oraz aparacie kontrok, 
oraz zmodyfikowania bądź usunięcia 
przepisów prawa pracy ograniczają- 
cych możliwości zwalniania pracow- 
ników niskowydajnych i dostosowy- 
wania wielkości zatrudnienia do rze- 
czy wistych potrzeb przedsię 
biorstw. 


W kolejnym rozdziałe referatu ,„Socja- 
łistyczne państwo demokracji parlamen- 
tarnej 1 eństwe obywatelskie” 
podkreśla się. że kształt systemu polli- 
tycznego, jaki powstanie CZETwco- 
wych wyborach będzie dalece odmienny 
od dotychczasowego. Badzie o model de- 


„mokracji parlamentarnej w warunkach 


socjalizmu. Zapewm oa nadrzędną rolę 
demokratycznie wybranych organów 
przedsta wicielskich, reprezentatywnych 
dla dB wa kIEKO pluralizmu poglądów 
1 dążeń. Szczególną powinnością partii 
będzie dbałość o wysoką pozycję i Uustro- 
jową rolę Sejmu jake naczelnego organu 
władzy ustawodawczej, e konstruktywne 
współdziałanie Sejmu 1 Senatu. PZPR 
opowiada się też za siiną pozycją rządu 
w nowej strukturze organów państwa, 
za jednoznacznym określeniem. jego 
uprawnień 1 zasad  odpowiedzialn 
przed Sejmem | Trybunsłem Stanu. 


W tej cześci referątu partia określa 
swój stosunek do związków zawodowych 
w warunkach pluralizmu, Partia — czy 
tamy — opowiedziała się za nową (for- 
mułą piuralizmu związkowego. Wyraża- 
my przekonanie. że będzie to pluralizm 
konstruktywny, zwolniony od jątrzących 
sporów, 'walki politycznej, przepojony 
odpowiedzialnością za stan gospodarki 


t siłę polskiego państwa. Liczymy na: 


czynny współudział wszystkich nurtów 
ruchu związkowego w rozwiązywaniu 
nabrzmiałych problemów gospodarczych, 
w urzeczywistniąniu promowanego przez, 
proces socjalistycznych reform nowego 
ładu ekonomicznego, który znalazł także 
kaś w porozumieniach „okrągłego sto- 


Kolejna kwestia poruszona w tej części 
rtii do po- 
ltyki wyrnaniowej. w tyce wyzna- 
niowej — stwierdzono — kierujemy się 
trwałymi 1 dobrze sprawdzonymi zasa- 
dami wolności sumienia 1! wyznania,i 
oddzielenia Kościoła od pańsvwa | szkoły, 
od Kościoła oraz równości wszystkich 
obywateli niezależnie od ich stosunku de 


Partia w zmienionych 
warunkach dzialania 
Problem podetawowy brzmi: jek 


w zmieniających się warunkach, 
w: jakościowo nowej sytuacji zapew- 


„nić, aby partia dobrze wypełniała 


swą rolę ustrojową jako siła sku- 
tecznie służąca interesom klasy ro- 
botniczej i ogółu ludzi pracy, zapew- 
niająca dostęp i znaczący awans cy- 
wilizacyjny Polski i Polaków. Głów- 
nego gwaranta podstawowych celów 


1 wartości socjalizmu. Prawdziwie 


z gospodarką - 


skuteczna droga — to działanie me- 
todami politycznymi, przez ludzi 
partii, zgodnie z wymogami demok- 
racji, praworządności i jawności. 

-_ Wymaga to od każdej ze stu tysięcy 
podstawowych organizacji, od każ- 
dego członka partii stałej obecności 


"wśród ludzi pracy, wnikliwej zna- 


jomości ich potrzeb, przewodzenia 
inicjatywom społecznym, działaniom 
ludzi aktywnych, odważnych i sku- 
tecznych., | | 

Klasa robotnicza, a także całe spo- 
łeczeństwo ma prawo oczekiwać, że 
PZPR sprosta tym zadaniom, że hi- 
storia jej nie zaskoczy. Nie ma dzi. 


<siaj realnej siły politycznej, ani wia- 


rygodnego ruchu społecznego, który 
mógłby zastąpić partię w kształto- 
waniu nowoczesnego socjalizmu, w 
zapewnieniu ładu wewnętrznego, 
stabilności i bezpieczeństwa Polski. 


Nie możemy zawieść tych oczeki- ' 
wań. 


Będziemy wciąż rozwijać myśl 
peogramową partii, odrzucając pozo- 
stałe jeszcze resztki stalintzmu, po- 
zostałości dogmatyzmu i formalizmu, 
wykorzystując marksizm jako twóc- 
czą inspirację do rozwiązywania 


"problemów współczesności i przy- 


szłości. Przywracamy należą pozycję 
tradycjom i wartościom, które wniósł 
polski nurt socjalistyczny. 
Wracając do całego dziedzictwa 
Jeninowskiego, traktując je jako su- 
gestie metodologiczne, będziemy rze- 
telniej określać jego znaczenie dla 
współczesnej myśli teoretycznej 1 
Po PZPR — dziś i w przy- 
p | 


Upatrując w klasie robotniczej 
główne oparcie. dlą swej polityki 
oraz siłę najbardziej zainteresowaną 
socjalistycznym charakterem preze- 


'mian — PZPR staje się reprezen- 


tantem aspiracji i dążeń wszystkich 
podstawowych -grup ludzi pracy. I 
w tym sensie wyrażamy i służyć 
pragniemy interesom ogólnospołecz- 
nym, narodowym. 

W klasie robotniczej dokonują się 
istotne zmiany, pogłębia się wewnę- 
trzne zróżnicowanie. Wyciągamy z 
tego stosowne wnioski. Główny z: 
nich dotyczy konieczności zespolenia 
robotników wokół wartości socjaliz- 
mu — sprawiedliwości społecznej, 
ludowładztwa, eliminowania wyzy- 
sku społecznego 1 pasożytnictwa 
ekonomicznego. 

W dobie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej i wielkich przeobrażeń kul- 
turowo-cywilizacyjnych, jakie prze- 
żywa ludzkość — inteligencja ma 
szczególną misję do spełnienia. Na- 
szą powinnością jest współtworzenie 
odpowiednich warunków dla pełne- 
go spożytkowania wielkiego poten- 
cjału wiedzy, tradycji obywatelskich 
1 patriotyzmu polskiej inteligencji, 
kształtowania nowoczesnego modelu 
awansu zawodowego i życiowego po- 
szczególnych jej grup, dbałości o- 
warunki twórczej pracy jako drogł 
do realizacji życiowych i material- 


Partia docenia i szam ciężki 
trud polskiego rolnika.  Świadect- 
wem tego są m. in. zalłnicjowane 
przez partię działania służące roz- 
wiązywaniu problemów wsi i jej 
mieszkańców, zwłaszcza w sferze 
szeroko rozum warunków ży- 
cia, opieki zdrowotnej, oświaty i 
kultury, doradztwa prawnego. 

- Demokratycznie wyłaniane organy 
przedstawicielskie 1 samorządowe 
stają się najważniejszym miejscem 
pracy politycznej partii. To właśnie 
na forum Sejmu, Senatu, rad na- 
rodowych, w samorządach tłryto- 
rialnych i pracowniczych trzeba be 
dzie zabiegać 1 walczyć o poparcie 
1 realizację programów uchwalónych 


„nych aspiracji. 


"przez zjazdy oraz instancje partyjne. 


Niepomiernie wzrośnie ranga Klubu 
Poselskiego PZPR i zespołów pat- 


tyjnych w organach przedstawiciel- 
skich. 


W środowisku pracy 
i miejscu zamieszkania 


Działalność PZPR musi mieć dwie 
równie mocne i trwałe kolumny no- 
śne — jedną w środowisku pracy, 
drugą w miejscu zamieszkania. Do- 
tychczas tę drugą niesłusznie trak- 
towaliśmy marginalnie. 

Szczególnie pilne i ważne jest zor- 
ganizowanie ludzi partii w miejscu 
zamieszkania już podczas obecnej 
kampamii wyborczej do parlamentu. 
Wymaga to rozszerzenia sieci osied- 
łowych komitetów środowiskowych 
PZPR, przy kadrowym wsparciu 
pracowników . politycznych. Przyjąć 


trzeba praktykę powoływania tere- 


nowych grup zadaniowych. Ożywić 
patronat zakladowych organizacji 
partyjnych nad komitetami osiedlo- 
wymi PZPR. Podejść sz większą 
uwagą do podniesionej na X Plenum 
-— propozycji podwójnej przynależ- 
ności członków partii do organizacji 
w miejscu pracy i do struktury 
w miejscu zamieszkania 

Partia będzie niezmiennie obecna 
w środowisku zakładów produkcyj- 
nych, w ich społecznościach, W 
przedsiębiorstwach produkcyjnych 
tworzone są materialne podstawy 
Życia społecznego. Tam właśnie roz- 
strzygają się podstawowe interesy 
ludzi pracy, materializuje sprawied- 
liwość społeczna. 

Ogniwa PZPR w przedsiębiorst- 
wach są politycznymi gwarantami 
realizacji zainicjowanej przez partię 
reformy gospodarczej. Jej pełne 
urzeczywistnienie wymagać będzie 
jeszcze wiele politycznego wysiłku 
w przełamywaniu barier i schema- 
tów, wyzwalaniu proreformatorskiej 
energii 

Budynki komitetów partyjnych 
powinny przekształcić się w domy 
partii. Trzeba, aby stały się one 
miejscem rozwoju życia intelektual- 
nego, spotkań i dyskusji nad pro- 
blemami kraju oraz środowiska. Aby 
uznażi je za swoje zarówno zasłużeni 
działacze, jak i ludzie młodzi. Aby 
atrakcyjnymi i pożytecznymi inicja- 
tywami zaspokajającymi potrzeby 


mieszkańców mocniej wrosły w co- 


say życie społeczności lokal- 
nych. 
Zasady polityki kadrowej partii są 
jednoznaczne i trwałe. Nadrzędne 
jej kryteria to fachowość, zdolność 
do skutecznego realizowania zadań, 
odpowiedzialność za powierzony ma- 
jątek, wrażliwość na dążenia i po- 
trzeby ludzi pracy, umiejętność inte- 


growania załóg i społeczności lokal-_ 


nych w warunkach pluralizmu spo- 
łecznego i wymogów ekonomicznej 
efektywności. Nadał będziemy też 
rzecznikami wymagania od kadr 
kierowniczych poszanowania nad- 
rzędnych interesów państwa, 


Partia nie wyrzeknie się wpływu 
na politykę kadrową, jak i jednej 


'z powszechnie stosowanych form 


uczestnictwa w sprawowaniu władzy 
politycznej 

Określając stosunek partii do pro- 
blemów młodego pokolenia na czo- 
ło wysuwamy trzy zadania: two- 
rzyć pełniejsze niż dotąd szanse sa- 
modzielnej realizacji własnych ini- 
cjatyw i aspiracji młodzieży; osiąg- 
nąć porozumienia i zapewnić dzia- 


łanie wszystkich wychowawców na_ 


rzecz podstwowych wartości konsty- 
fuujących edukację . patriotycznoo- 
bywatelską; wspierać te inicjatywy 
I działania wśród młodzieży, które 
mają postępowy, prosocjalistyczny 
charakter. | 


Polityka partii musł być znacznie 
szerzej niż dziś otwarta na sprawy 
i problemy młodzieży. Rzetelnie i 
partnersko traktować socjalistyczne 
organizacje młodzieżowe —— ZSMP, 
ZMW, ZHP, ZSP —- ich działania 
i postulaty Sprzyjać ukształtowaniu 
w naszych szeregach, we władzach 


i 


partyjnych wszystkich szczebłi Gó> 


„ powiedniej reprezentacji kedmi młe- 


dych ze wszystkich środowisk spo- 


łęcznych. 

Mamy ' wielki  moralno-polityczny 
obowiązek dbać o weteranów, w tym 
weteranów partii. Oddali swe sóły 
odbudowie kraju, rozwojowi gospo- 
darki, przemianom społeczny. A 
dziś żyje im się nierzadko ciężka. 
Odczuwają nie tylko ciężary inflacji 
Wypowiadane są niekiedy pod ich 
adresem _ niesprawiedliwe oceny. 
Partia musi dbać e poszanowenie 
i bronić dobrego imienia swych dlu- 
_gożetnich, zasłużonych członków. 


Sprawą główną 


umacnianie POP 


' Sprawą główną jest umacnianie 
samodzielności 4 inicjatywy POP 
„i komitetów stopnia podstawowega. 
W praktyce w partii wciąż dominuje 
centralizm. Za mało jest oddolnej ini- 
tjetywy, za mało „samodzielności 
tych ogniw, które skupiają i orga- 
nizują bazę partyjną. Partii potrzeba 
akurat tylko tyle centralizmm, ile 


jest niezbędne dla realizowania jed=' 


nolitej lini. W ostateczności zawsze 
rozstrzyga polityczna. wola, zdolność 
działania, spoistość więzi wewnątrz 
naszej wspólnoty, poczucie odpowie- 
dzialności za partię w jej podsta- 
wowych ogniwach. 

Trzeba uprościć sposoby pozyski- 
wania dle partit. wszystkich, którzy 
popierają jej program oraz gotowi 
są uczestniczyć w jego realizacji. 
I tutaj biurokracja i formalne 
had są niepotrzebne i szkod- 

we. 

Przedyskutowania wymaga więc 
tryb wstępowania do partii. Powsta- 
je np. pytanie, czy w warumkach 
zwiększającej się samodzielności 
POP zasadne jest utrzymywanie 
obowiązku zatwierdzania ich decyzji 
w sprawach członkowskich przez 
komitety partyjne? Czy niezbędny 
jest staż kandydecki? Czy wymóg 
rekomendacji dla wstępującego de 
partii nie pomniejsza nadmiemie 
oe: demokratycznej woli całej 

Niezbędna jest pełniejaza jawność 
procesów decyzyjnych, otwartość ży 
cia partyjnego. Bez tego nie ma 
trafnego rozpoznawania rzeczywisto- 
ści, a tym bardziej — optymalnych 
decyzji. Prawo członka partii do in- 
formacji o problemach i proponowa- 
nych drogach ich rozwiązywania nie 
jest sprawą dobrej woli — lecz obę- 
wiązku kierownictwa instancji. POP 
ma prawo zwrócenia się o informację 
w interesującej ją kwestii meryto- 
rycznej bądź kadrowej do władz 
partyjnych dowolnego szczebla. De-. 
cyzja władz partii powinna być za- 
wsze jasno i precyzyjnie uzasadnio- 
na. RE 

Następny rozdział zawiera ocenę 
sytuacji międzynarodowej, określa 
kierunki i zasady polityki między- 
narodowej partii. Celem naszej po- 
„lityki zagranicznej. czytamy m. ia. 
w tej częścią referatu, jest Polska 
otwarta na świat, ale i świat otwar- 
ty na Polskę. Głównym zadaniem tej 
„polityki jest tworzenie korzystnych 
„warunków dla przemian politycz 
nych i gospodarczych. 

Referat programowy kończy się 
następującymi słowami: decyduje się 
, kształt przyszłości Polski. Czas hi- 
storycznego przełomu wymaga od 
ludzi partii. odwagi intelektualnej 
„4 sprawności realizacyjnej. Odrzuce- 


„nia starych wyobrażeń i schematów 


Potwierdzenia, że jesteśmy partią 
„nowoczesnej myśi 1 twórczego, 
zgodnego z ambicjami ludzi pracy, 
„działania — partią polskiego. huma- 
nistycznego, demokratycznego i e- 
- fektywnego socjalizmu. 


© Tytuł t śródtytuły pochodzą od re- 
daxcji. ea | 


sn ZYCIE PARTII SĘ 


Po mika 


Rz 


Partia przed wyborami 


a RENEE ERA 


Komitet Zakładowy PZPR w Zakładach 
dzień. Na mma posiedzeniu wysuwana jest 
6. OW 


gu wyborczego nr 


„wych i Technicznych ZA. 


ł 


"Wszyscy obecni dobrze znają po- 


zlądy i szanują racje kandytatów. 
W tajnym głosowaniu zwycięża tow. 


-J. Koziara. Nie ukrywa satysfakcji, 


że tow. Franciszkowi 


ale wie, że to dopiero początek: cze- 
ką go jeszcze konwencja okręgowa: 
W okręgu nr % PZPR dysponuje 
Jednym mandatem, a walkę o zy- 
skanie 3 tys. podpisów rozpoczęli 
również partyjni rywale z Tarnowa, 
Bochni i Brzeska. i 
Przedwyborcza kampania sprawiła, 
Bernatewi, 
I sekretarzowi KZ w Azotach i jego 
towarzyszom, ziemia zaczęła palić 


się pod nogami Nic w tym dziwnego. 


JAN CZUŁA 


Politycznej pracy ogrom, a dni nie 
wiele. Jednocześnie wydarzyło się 


nieszczęście: nagle zmarł Henryk 
Leśniak, członek KC i Egzekutywy 
KZ. Komitet Zakładowy zajął się 
pogrzebem. Tow. Bernat znalazł jed- 
mak dla mnie czas w napiętej SYy- 
4macji, gęsto przerywanej telefonami 
ze wszystkich stron. 

— Wysunięcie własnego kandydaóa 
ma posła jest wszechstronie uxzasad- 
nione pozycją przedsiębiorstwa i 
jego partyjnej organizacji, najwięk- 
sacj w woj. tarnowskim. — mówi 
sekretarz — „Azoty” zatrudniają 
ponad 8 tys. ludzi, wśród nich 1.000 
esłonków partii. W 1989 roku war- 
$ość produkcji I sprzedaży powinma 
wynieść 150 miliardów zł, w tym %0 
mid sł na eksport. Spodziewany zysk 
$0 mid zł., a średnia płaca załogi 
100 tys. zł. Nasza instancja i orga- 
nizacja czynią co mogą, aby wszyscy 
pracownicy potraktowali ów pian 
jako osobiste zadanie. 


dy ekonomista, en > szranki stają dwaj at rt mgr JERZY KOZIARA — mło- 
© « l ICZ em 3 - |. © 
nź. JAN KRAWCZYK ceniony pedagog, wieloletni dhi 


wane na tworzenie odpowiedniej at-. 
mosfery, miezbędnej de realizacji 
głównych zamierzeń. 

Zakładowa erganizacja PZPR za- 
Meta de nich systematyczne unewe- 
eseśnianie  iechnelogii i techniki, 
maksymalne zwiększanie cektyw- 
ności gospodarowania, polepszanie 
warunków zatrudnienia i socjalne- 


„bytowych oraz doskonalenie kadro- 
PA 


wej polityki. 

Zaletą programu jest koncentracja 
uwagi na najważniejszych cęlach, 
a zaniechanie „wszechograniające- 
go”, niewiele wartego rozproszenia 
zainteresowań. » ' 


Kierownictwu zakładowej instan- 
cji bardzo zależy na praktycznym 
wzmocnieniu kontrolnej funkcji 
partii — powiada tow. Bernat. — 
Polega to na zwiększeniu zdolności 
do szybkiego reagowania w przy- 
padku pojawienia się negatywnych 
zjawisk społeczno-gospodarczych. 
Jak to osiągnąć? Podstawowym wa- 
runkiem jest uspołecznienie partii. 
Modne słowo, które w wielu instan- 


ejach tłumaczone jest raczej lako-. 


nicznie: ma omaczać zwiększenie 


liczby aktywistów w procesie poli- 


Czy to jest możliwe? "Tak, mimo . 


poważnych trudności przedsiębiorst- 
wo dysponuje olbrzymim potencja- 
łem technicznym, umożliwiającym 
skuteczną realizację gospodarczej 
reformy. Tak, ponieważ załoga skła- 
da się z wielu znakomitych fachow- 
ców. Partia, jako przewodnia siła od 
dawna konsekwentnie współżworzy 
polityczno-społeczny układ pracow- 
niczy reprezentacji, współdziała w 
godzeniu indywidualnych i grupo- 
wych interesów, w rozwiązywaniu 
trudnych problemów. 

Komitet Zakładowy dawno zrozu- 
miał, iż w zmieniającej się partii 
nowe formy pracy muszą szybko 
i skutecznie wypierać stare, spycha- 
jące organizację do tyłu. Niejako im- 
stytucjonalne potwierdzenie tego 
faktu nastąpiło na zakładowej kon- 
ferencji  sprawozdawczo-programo- 
wej w styczniu br. Z uznaniem po- 
traktowano zerwanie KZ z zastępo- 
waniem administracji w jej zawo- 
dowych czynnościach. Wszystkie 
wysiłki natychmiast zostały skiero- 


= 


tycznego uczestnictwa, W „Azotach” 
traktuje się ten problem w szerszy 
sposób. j 
Przede wszystkim .oanacza teo 
uwiększenie pomocy i zacieśnienie 
więzi członków KZ i jego aktywi- 
stów z POP, z członkami partii, do 
których rzadko bezpośrednie doacie- 
rano z myślą © wspieraniu oddol- 


mych inicjatyw. W ten sposób po-. 


winny  zwielokrotnić się osobiste 
kontakty działaczy ze średnim do- 
zorem, brygadami, $tarszymi i mło- 
dymi pracownikami. Nie da się prze- 
cenić żywego dialogu z ludźmi o róż- 
nych, również przeciwstawnych, po- 
giądach. Kiedyś tak długo naduży- 
wano hasła „robotnik gospodarzem 
swego zakładu”, że w końcu zamie- 
niło się w pusty dźwięk. Jeśli ma 
nastąpić renesans słusznej idei — 
pracownik, zarówno członek partii 
czy bezpartyjny, musi dostrzec, że 
od niego coś zależy. Wymaga te By; 
stematycznego analizowania stosun- 
ków międzyludzkich, przestrzegania 
rozumnie pojętych zasad społecznej 
sprawiedliwości, egzekwowania rów- 
ności, których spełnienie uwarunko- 
wane jest stopniem rzeczywistego 
uspołecznienia partyjnej pracy. 


W KZ powstał program wy- 
tyczający najważniejsze cele pracy 
politycznej, określający metody jaki- 
mi powinna posługiwać się nowocze- 
śnie pracująca organizacja. Ponie- 
waż najbardziej interesuje mnie rola 


Azotowych w Tarnowie przeżywa gorący 
kandydatura portyj 


y pedagog, wiełoletni dyrektor Zespołu Szkół Zawodo- 


* mi oraz 


- matycznie zyskiwał 


jnego posła z okrę- 


rawnego | Mgr 


partii w rozwijaniu reformy gospo- 
darczej, pominiemy wiele kwestii 
ganizacyjnych (tryb organizowania 
sebrań POP, sposób realizacji zadań 
partyjnych, system wewnętrznego ©- 
biegu informacji itp.) Warto nato- 
miast podkreślić sposoby współdzia- 
łania instancji z administracyjnayra 
kierownictwem przedsiębiorstwa. 


KZ egranicza się de opiniowania 
wetoletnich i rocanych planów ge- 
spodarczych, epracowanych przes 
dyrekcję ZA. Planny te — zaznacza 
sekretarz — są zgodne z kierunkami 
zawartymi w „Programie”, w miarę 
możliwości powinny przewidywać 
skutki  rozmaltych przedsięwzięć. 
Komitet Zakładowy, samorząd pra- 
cowniczy i związki zawodowe mają 
zadanie oceniać realność: planu 
przed podjęciem decyzji przez wła- 
ściwe organy. W takiej metodzie nie 
ma cienia „ręcznego sterowania”, 
chociaż czasami można doznać po- 
dobnego wrażenia. Chodzi e to, by 
partia wcześniej niż zapadnie przy- 
słowiowa „kłamka”, mogła wskazać 
alternatywne rozwiązania, inicjować, 
efektywniejsze 
xwrócić uwagę ma rezerwy I wnio- 
skować ich uwzględnienie bez apo- 
dyktycznego narzucenia administra- 
cji swoich pomysłów. 


Ocena realizacji planów powinna 
być dokonywana podczas sprawoz- 
dawczych i wyborczych kampanii 
PZPR. Wtedy partia zapozna się 
z efektami i tendencjami społeczno- 
„gospodarczymi występującymi w 
produkcyjnym procesie. Tow. Bernat 
dodaje, że niestety mie można 
wszystkiego spostrzec w krótkim 
czasie, ale można bieżąco korygować 
niektóre posunięcia, wywierające 
wpływ na skuteczność pracy, inicja- 
tywę i odpowiedzialność Kadr. Na 
tej podstawie kształtuje się opinie 
przekazując je członkom partii we 
właściwych komórkach realizacyj- 
nych i organach przedsiębiorstwa. 


KZ uznał, iż najważniejszym par- 
tnerem kierownictwa ZA jest kadra 
inżynieryjno-techniczna 1  ekono- 
miczna oraz samorząd. lnstancja 
partyjna powinna znać proponowane 
rozstrzygnięcia, może sugerować 
własne pomysły, nie może jednak 
niczego dyktować dyrekcji. Oddzia- 


ływanie partii polega na wpływie jej 


członków na otoczenie, RA pracow- 


nicze środowisko wyłączenie meto- 
dami politycznymi które formują 


myślenie wykluczające zastępowanie - 


administracji. 


Ta zresztą nie ma już ochoty prę- 
żyć się na każde zawołanie, tym bar- 
dziej że członkowie dyrekcji, wy- 
ższego i średniego dozoru, pracow- 
nicy najważniejszych ogniw admi- 
nistracyjnych często są partyjnymi 
towarzyszami. Stosunki między nimi, 
partyjnymi działaczami i aktywista- 
członkami władz PZPR 
z wyboru — muszą być oparte na 

rtnerskim zrozumieniu. Przeminę- 

z wiatrem czasy kiedy działacz 
— członek władz partyjnych, auto- 

! przewagę nad 
takim samym wartościowym towarzy- 
szem tylko dlatego, że wszedł w 
skład instancji, egzekutywy lub ko- 
mitetu. Obecnie coraz bardziej liczy 
się imponowanie walorami umysło- 
wymi, i zawodowymi oraz cechami 
osobowymi. Stwarza to wśród aktu- 


przedsięwzięcia, 


ywu zupełnie nowy typ stosunków 
międzyludzkich i służbowych. Fun- 
kcja jest ważna, ale jeszcze ważniej- 
sze — kto ją sprawuje. Powyższa 
tendencja silnie dała © sobie znać 
na plenum KZ, kiedy wielokrotnie 
mówiono o konieczności zdobywania 
sympatii wyborców nie tylko atrak- 
eyjnością programu lecz i sposobem 
bycia kandydata. Coraz bardziej k- 
ezą się osobiste walory. 


. Najwyraźniej daje się to zaobser- 
wować podczas emocjonalnych na- 
pięć towarzyszących wielkim kampa- 
miom, do jakich niewątpliwie należą 
wybory. A jak to wygląda na co 
dzień w partyjnej organizacji? Trze- 
ba sobie zdać spawę z' faktycznego 
zasięgu wpływów KZ. Może on wiele 

zdziałać, ale nie jest w stanie uporać 

się z wszyśtkimi problemami, nur- 

tującymi niższe szczeble wewnątrz- 

zakładowych struktur. Ote rezlegie 

pole inicjatyw, które mogą zapełnić 

POP. Dotyczy wielkiej liczby spraw 

jak np. wysoko rentowne, nowocze- 

sne kierunki predukcji, oszczędność 

energii i surowców, rebotyzacja I 

mechanizacja produkcyjnych proce- 

sów, organizacja pracy, ochrena śre- 

dowiska | satysfakcja z ludnkiego 
wysiłku. 


Czy POP są w stanie szybko spro- 
stać nowym zadaniem, wynikającym , 
z aktualnych przemian w partii? Na 
to pytanie trudno jednoznacznie od- 
powiedzieć, ponieważ warunki ich 
działalności na rozległym obszarze 
przedsiębiorstwa między Dunajcem 
a Białą są znacznie zróżnicowane. 
Z samooceny 30 POP za 1988 r. wy- 
nika, że tylko jedna POP ma bardzo 
duży wpływ na gospodarczo-produk- 
cyjną efektywność swego zakładu 
(przedsiębiorstwo składa się z wiek 
zakładów), 19 ma wystarczający 
wpływ, 7 niewystarczający a 3 zu- 
pełnie nie ma. Jednocześnie | 
bieżącej wiedzy członków partii o re- 
formie gospodarczej wygląda nasie- 
pująco: wystarczająco cechuje 16 
POP, a słabo 14. Czy można „sko* 
relować wyniki oceny pł. „Wdrażanie 
reformy gospodarczej” £ możliwo- 
ściami w swoim zakładzie, jeśli dwie 
POP oceniają stopień wdrażama jako 
bardzo wysoki, 20 wystarczająco, 


1 niewystarczająco — a jedna „ze- 
rowo” ? 
KZ w „Azotach” czeka wiele 


skomplikowanych zadań, które bę- 
dzie musiał rozwiązać zgodnie z WY” 
zawaniami współczesności. Niektóre 
założenia programowe KZ Już zna” 
lazły zastosowanie w życiu, wiele 


„sprawdzi się w praktyce za jakiś 


czas, Póki cq, chyba wszyscy naj” 
bardziej przejmują się wyborami de 
Sejmu i Senatu. To w obecnej chwili 
jest najważnie jsze. 


Z ostatniej chwili: 


partyjna konwencja okręgu nr 96 
w Tarnowie poparła poselskie kan- 
dydatury dr. Zdzisława Czarnobii- 
skiego, dyrektora Wojewódzkiego 
Szpitala, mgr, Jerzego Koziarę 7 
Zakładów Azotowych i imż. Jacka 
Kolana, metalurga z Filii Huty im 
Lenina w Bochni. Na partyjnego S€” 
natora wysunięto kandydaturę met 
Edwarda Brzostowskiego, Wicen* 
nistra i naczelnego dyrektora „I£” 
loopolu”. | 


Na partyjnej konwencji okręgu DI 
97 w Dębicy zakceptowane zostały 
poselskie kandydatury Waldemara 
Gabora, naczelnika gminy Żabnk 
mgr Tadeusza Fornala — komes- 
danta zakładowej straży pożarnej 
w Dębickim „Stomilu” i mgr Jan8 
Łazowskiego, | sekretarza KMiG 
Jodłowa Plenum KW PZPR w Tar" 
nowie rekomendowało pomyślnie 
kandydatury. 


"Woj. tarnowskie otrzymało dwa 
mandaty dla PZPR, jeden ZSL i trzy 
dla bezpartyjnych obywateli. Z usta” 
leń partyjnych konwencji okręgów 
96 i 97 wynika, że o partyjne man* 
daty będzie walczyć 6 towaszyszy. 
Kto zwycięży? Każdy ma swoich 
zwolenników. | 
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Polskie przeob 


MICHAŁ DOBROCZYŃSKI 


Wszystko to, co zaszło w Polsce po 
wnie zasługuje na głęboką, 
uwagę analityczną. Różne okoliczności 


o 1944 roku, pono- 
wyzbytą  tendencyjności, 


spowodowały 


bowiem, że zarówno opinie wywodzące się z rewolucyj- 
nego Wschodu, jak też z konserwatywnego Zachodu, 
dyktowane były dotąd, przewaiająco, motywami prag- 
małycznymi, krótkookresowymi, by nie rzec: koniunktu- 
ralnymi. Niezależnie od tego, ie ów „koniunkturalizm” 
mógł wynikać zarówno z przesłanek cynicznych, jak też 


idealistycznych. 


Polska weszła na drogę polityki 
rozwojowej realnego. socjalizmu 
głównie ze względu na podział Eu- 
ropy po 1944, czy 1945 roku, ze 
względu na obecność armii radziec- 
kiej, która zdołała . osiągnąć — i 
w swoistym sensie utrzymać po 
dzień dzisiejszy — rubieże Łaby. 
Efekty podziału europejskiego są 
jednak bardziej skomplikowane, by- 
najmniej niejednoznaczne. Wymaga- 
ją one dyskusji w szczególności dla- 
tego, że podział Europy był nie tylko 
wynikiem działań politycznych i mi- 
Btarnych. 


Chociaż dzisiaj niełatwo o szersze 
i precyzyjniejsze reminiscencje hi- 
atorii " dowojennej, to jednak 
uwzględniać trzeba nie które oczy- 


wiste prawdy, dyktowane przez czas. 


sminiony. Pamiętać należy, że kapi- 
talistyczny system gospodarowanią 
międzywojennej Europy — a także 
reszty Świata — opatrzony był ce- 
ehami zgoła odmiennymi od tych, 
jakie obserwuje się obecnie na Za- 
chodzie. Łączył się z relatywnie ni- 
ską wydajnością pracy, z szokują- 
cym bezrobociem, z periodycznymi 
kryzysami, z narastającymi antago- 
mnizmami klasowymi, narodowymi, 
etnicznymi i państwowymi, z poli- 
tyką zagraniczną, kióra prowadziła 
do Monachium, sierpnia i września 
1939 roku. s 


To już przeszłość 


Dlaczego to wszystko należy do 
adecydowanie bezpowrotnej peze- 
szłości? "W znacznej mierze ze 
wzgledu na wydarzenia i proceSy, 
w które Polska została wyjątkowo 
silnie włączona w czasie oraz po 
drugiej wojnie światowej. Te wyda- 
rzenia w decydującym stopniu okre- 
śa$ą współczesny kształt stosunków 
światowych. 


Bez zwałtownych, rewolucyjnych 
przemian w Rosji, w Polsce, Cze- 
chosłowacji, Chinach czy Wietnamie 
nie doszłoby. do tego, co odnotowy- 
wuje się dzisiaj w Stanach Zjedno- 
czonych czy w Europie Zachodniej. 
Presja i zagrożenia, wynikające z 
nowego ' układu stosunków w kra- 
jach mniej dotąd liczących się na 
arenie międzynarodowej, spowodo- 
wały bowiem zarówno zdecydowany 
zanik antagonizmów i zbrojnych 
konfliktów między krajami zachod- 
mimi, jak też nie spotykane dotąd 
«kłonności integracyjne (w  sierze 
gospodarczej, społecznej i kulżural- 
nej) między niedawnymi jeszcze 
przeciwnikami. Spowodowały też — 
a przynajmniej przyspieszyły — 
znaczny postęp społeczny, gospodar- 
czy i technologiczny, 


W obliczu zagrożeń, wynikających 
z socjalistycznej ideologii Wschodu 
xraz z radykalizmu nowo wyzwolo- 


nych krajów Południa, Zachód w 
efektywny sposób zdołał zaadapto- 
wać swoje procesy rozwojowe do 
zmienionych światowych  realków. 
Jego sukcesy w istotnej mierze mie- 
rzę wpłymęły z kolei na stan świa- 
domości społecznej i tendencje po- 
Ktyczne w państwach wschodnioeu- 
ropejskich oraz w Chinach. 


"Współczesny świań jest już — bądź 
szybko staje się — zespołem krajów 
otwartych. Nie do wyobrażenia są 
obecnie (poza nielicznymi wyjątkami 
natury schyłkowej), skuteczne próby 
izolowania społeczeństw od świata 
zewnętrznego. W tej sytuacji za- 
ckodnie osiągnięcia gospodarcze i 
ogólnocywilizacyjne, w szczególności 
jednak poziom konsumpcji material- 


- nej oraz jakość usług — silnie wpły- 


wają również na potrzeby czy aspi- 
racje narodów, zaliczających się do 
zespołu państw tzw. realnego socja- 
lizmu. Zanuszają do zdecydowanego 
odrzucania wiełu dogmatów, przy ję- 
tych w ZSRR w latach dwudziestych 
bądź trzydziestych w warunkach 
wyrażnego zacofania społeczno-go- 
spodarczego | przeważającego auto- 
rytarnego systemu władzy. 
Współzależność państw, narodów, 
gospodarek i kultur obecnego Świata 
osiągnęła bezprecedensowe wymiary. 
A przecież Mezyć się trzeba z dal- 
szym dynamicznym postępem. 
Oczekiwać trzeba dalszego zbliża- 
nia i wpodabniania rozwiązań spo- 
łecznych, systemów wytwórczych, 


stylów życia, w skali nie tylko eu- 


ropejskiej, lecz także  głobalnej. 
Świat odchodzi obecnie od rozwią- 
zań skrajnych na rzecz polityki wza- 


„.Liczyć się 


trzeba z dalszym dynamicznym postępem 


rażenia 


łemnego zrozumienia,  blerancy, 
kompromisu i przejmowania warto- 
ściowych elernentów. dorobku cywi- 
lizacyjnego, bez względu na to z ja- 
kich filozofii czy uetrojów one się 
wywodzą. 


Połska powojenna 
W tym kontekście pozycja Polski 


i jej wkład w rozwój. wydarzeń 
ostatnich dziesięcioleci niewątpliwie 
odbiega od przeciętnej sytuacji i 
przeciętnego poziomu. Pomimo licz- 
nych dramatów społecznych i nie- 
powodzeń ekonomicznych, Polska 
powojenna charakteryzuje się ce- 
chami oryginanymi zarówno na 
skalę wewnętrzną, jak i międzyna- 
rodową. 


Osiągnięcia narodowe, to przede 
wszystkim — zdolność zachowania 
tożsamości w złożonych warunkach: 


_ stalinizmu, poststalinizmu, zimnej 


wojny, podziału Europy i świata. 
Polski rozsądek i instynkt politycz- 
ny znalazł praktyczny wyraz w ta- 
kich skomplikowanych, pozornie na- 
wet sprzecznych sukcesach, jak bez- 
pieczeństwo państwowe, wynikające 


z solidnych powiązań 'sojuszniczych - 


ze Związkiem Radzieckim i pozosta- 
łymi sąsiadami; jak zdolność zacho- 
wania tolerancyjnego stosunku do 
płuralistycznych światopoglądów 
różnych grup społecznych; jak wy- 
jątkowa (na miarę Wschodu), znacz- 
na otwartość zewnętrzna wobec Za- 
chodu; jek realistyczne podejście do 
roli i rangi Kościoła katolickiego 


„i rozwiązań systemowych na pol- 


skiej wsi; jak relatywna swoboda 
dyskusji społecznych, twórczości 
kulturalnej i naukowej, przepływu 
informacji, kontaktów między ludz- 
kich itd. ' 

Ujmując zatem najbardziej synte- 
tycznie: kraj nie poszedł — bez 
względu na „pokusy — ant zbytnio 
na lewo, ant też zbytnio na prawo. 
Nie było to oczywiście zasługą cech 
osobowych takich koniunkturalistów 
jak: Bierut, Berman, Minc, Czy Gie- 
rek. Wynikało to natomiast naj- 
prawdopodobniej z historycznie na- 
warstwionych tradycji kulturowych 
kraju, nołożonego między Wschodem 
a Zachodem. Jak również z cech od- 
ważnego narodu i dumnego, jakkol- 


wiek zacofanego na wielu płaszczyz=" 


nach cywilizacyjnych. 

Słabości społeczno-systemowe po- 
wojennej Polski odzwierciedlają się 
szczególnie wyraźnie w niskiej po- 
zycji kraju w skali gospodarki eu- 
ropejskiej. Narzucony system stali- 
nowskiego gospodarowania polcza- 
jący na prostym, nakazowym ad- 


Fot. P. Nowak 


ministrowaniu, w wyjątkowej wręcz 
mierz nie odpowiadał krajowym 


' parametrom psychicznym. Opór w 
stosunku do obcych rozwiązań spo> 


wodował jednak, że Polska — obok 
Jugosławii, Węgier i Chin — od 
dłuższego już czasu znajduje się w 
czołówce przemian, torujących drozę 
nowemu ekonomicznemu myśleniu 
państw Wschodu. 


Na drodze reform 


Pomimo przejściowych niepowo- 
dzeń i zakłóceń, rozpoczęta w 1982 
roku reforma coraz bardziej kumu- 
latywnie zbliża gospodarkę  pol- 


ską do nowoczesnego racjonalizmu. 


Jest oczywiście sprawą czasu, by 
efekty przemian mogły w materia!- 
nych kategoriach zostać uznane za 
beaaporne; w tym momencie jednak 
Już sam kierunek działań stanowi 
ewidentną wartość historyczną. 


W podobny sposób należałoby oce- 
niać polskie tendencje przeobrażeń 
w_dziedzinie kultury, oświaty, nauki, 
a zwłaszcza demokracji poitycznej, 
Rezultaty ich są wciąż wyraźnie 


ograniczone. Stanowią jednak zara= 


zem dowód ogromnej od wagi i wy> 
obraźni — na miacę może nawet 
dziejową — w odchodzeniu od tego, 
co nie odpowiadało potrzebom na- 
rodowym. 


Nowa sytuacja polityczna w Eu- 
ropie i świecie — wynikająca przede 
wszystkim z wielkiej rewolucji gor- 
baczowowskiej — sprzyja wybitnie 
polskim dążeniem reformatorskim, 
innowacyjności i zrywaniu z dogma- 
tycznymi przesądami. Trzeba jednak 
w tym miejscu mocno podkreślić, 
rzadko uwypuklany, czynnik o za- 
sadniczej wadze społecznej. 


Obecne polskie przeobrażenia, ich 
jakość i zasięg nie byłyby wyobra- 
żalne w warunkach zacofania, anal- 
fjabetyzmu t prymitywizmu. Nagro- 
madzona do tej pory polska jakość 
cywilizacyjna jest w poważnej mie- 
rze rezultatem trudnych powojen- 
nych dziesięcioleci, w których naród 
stopniowo dochódził do niezbędnej, 
dojrzałej samodzielności. W ten te 
właśnie sposób, być może nieco pa- 
radoksalny,.polska lewica powraca 
do tego, co stanowiło jej śmiałą, 
twórczą siłę za czasów „Proletaria- 
tu”, i w okresie szerokiej aprobaty 
ideologii pepeesowskiej, i w latach 
przeciwstawiania się przez KPP Sta- 
łinowi, i w czasie próby budowania 
gomułkowskiej polskiej drogi do BO 
cjalizmu. 


Czasy się zmieniają. . Krytyka 
przeszłości jest niezbędna. Nic nie 
zwróci jednak mie wykorzyBdtanych 
atutów. Warto natomiast wciąż pa- 
miętać, że obecne radykalne reformy 
są logiczną konsekwencją przemian 
cywilizacyjnych, kulturowych i inte- 
lektualnych, zachodzących na bar- 
dziej miż kiedykolwiek — licznych 
płaszczyznach; Na Zachodzie i na 
Wschodzie, w ZSRR i w USA, 
w Europie i na Południu, w PZPR 
i w  „Solidarmości”. Wszystko te 
zr się na pewną, współzależną 
całość. 


W przededniu, kolejnych wielkich 
zmian w Polsce — kształt których 
nabiera coraz. bardziej pomyślnych, 
dojrzałych, europejskich wymiarów 
— warto wyodrębnić, w obiektywny 
chyba sposób, istotną, choć rzadko 


 'formułowaną, prawdę. Tę mianowi- 


cie, że bez przemian zachodzących 
w Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botmiczej, bez wielkiej odwagi i do- 


jrzałości umysłowej jakże wielu jej 


ej Jróglade bez trwającej od dekad 
o demokrację wewnętrzpar- 
tyjną, bez stopniowego eliminowania 
inieresów jednostkowych czy grupo- 
wych, bez radykalnego odżegnania 
się od siłowego monopolu — nie do- 
szłoby zapewne do tego, czego je- 
steśmy obecnie świadkami. W tym 
sensie partia okazała się w sumie 
naprawdę godna tradycji polskiego, 
śmiałego i demokratycznego ruchu 
socjalistycznego. 


| OAZĄ ZOO ZYCIE PARTII 


T El Fo. RER" 


na www 


Co boli ludzi, musi boleć partię 


— Tu mam całą dokumentację — mówi WALDEMAR 
PIOTROWSKI, mieszkaniec Koronowa w województwie 
bydgoskim, kładąć na stole pękatą kopertę, z której 
wyciąga kopie pism, składanych cierpliwie, przez sześć 
lat, w Urzędzie Miasta. Czego tam nie mąl. 


wukrotnie — raz jeszcze przed 
D operacją Serca i drugi raz już 
po — komisja ZOZ wydała mu 
zaświadczenie 0 uprawnieniach do 
dodatkowej powierzchni mieszkanio- 
wej ze względu na zły stan zdrowia. 


Ale na władzach miejskich nie 
| wraże- 


zrobiło to szczególnego 
nia. W kopercie jesń plik po- 
dań da naczelnika miasta z prośbą 
e zamianę mieszkania i taki sam 
plik odpowiedzi; że nie został 
umieszczony na liście przyspieszeń; 
że sią nie kwalifikuje de Yy, 
be po remoncie mieszkania nie ma 
powodów; że mie ma zagęszczenia 
w jego jokalu, więc nie ma podsta 

występować o zamianę. 


D 


—- Jak te nie było zagęszczenia? 


— irytuje się W. Piotrowski — 
Żona, ja i troje dzieci na 28.m?! Nie 
kwalifikowaliśmy się? 


— Wiem — mówi pe chwil, już 
spokojnie — że i inni mają ciężkie 
warunki. Ale tym bardziej denerwe- 
wała nas nieudolność władz. Wiedzie- 


liśmy, co robi zastępca naczelnika, 


zajmujący się sprawą mieszkań— 


tych, którzy mieli dobre warunki 
przenosił de bloków, a tych, którzy 
gnieżdzidi się w wilgoci i ciasnocie 
namawiał de cierpliwości Ale ile 
czasu  możną  cierpńiwie czekać? 


Pierwszy raz złożyłesa podanie w 
1982 r.i 


— Pod koniec 1988 r. dowiedzia- 
łem się, że jest jedno mieszkanie 
wolne — kontynuuje W. Piotrowski. 
— Jego najemcy przenieśli się do 


bloku, a rodzina, dla której lokal 


przeznaczono, nie chciała go wziąć. 
Wtedy napisałem de Komitetu Wo- 
Jewódzkiego PZPR 2 prośbą o pomoe 
w uzyskaniu tego mieszkania. List 
wysłałem 10 lutego br. Po kilku 
aniach przyjechał dg Koronowa kie- 
rownik Biura Listów i Inspekcji 
KW. A 16 marca etrzymalem przy” 
dział. — z dumą po- 
kazuje mieszkanie — teraz miesz- 
kam jak człowiek. 


Cud? Nie! Rzetelne rozpatrzenie 
sprawy. Rodzinie pana Piotrowskie- 
go obiektywnie naieżało się lepsze 
mieszkanie. Tylko władze lokalne 
nie dość wnikliwie zbadały jego 
przypadek. Potrzebny był ktoś, kto 
im to uświadomił I taką właśnie 
rolę odegrał kierownik BLiII KW 
PZPR w Bydgoszczy, Jerzy Wojciech 
Rybaniec. Porozmawiał z sekreta- 
rzem KMG PZPR w Koronowie, 
wspólnie przyjrzełi się pracy zastęp- 
cy naczelnika zajmującego się spra- 
wami lokalowymi i zauważyli sporo 
błędów i niedociągnięć. Resztę zrobił 
"Urząd Miasta w Koronowie, wycią- 
zając słuszny wniosek, że na tym 
stanowisku potrzebny jest właściwy 
'człowiek. Skorzystała rodzina Piot- 
rowskich i wiele innych rodzin, któ- 
rych sprawy są obecnie załatwiane 
'operatywniej i życzliwiej. Bo wia- 
domo, że „z pustego i Salomon nie 


naleje” — ałe skoro trzeba dzielić - 


coć, czego dia wszystkich jest za 
"mało, to dzielić tak, aby dostawali 
najbardziej potrzebujący. 
pa odobnie wyglądała pomoce ze 
P strony KW PZPR w sprawie 
Małgorzaty A. sz Bydgoszczy, 
która wraz z matką i pięciorgiem 
dzieci mieszkała w pokoju z kuchnią 


w  suterenie. Parę pięter wyżej, 
w tym samym bloku, znajdowało się 
niezasiedlone od dwóch lat, trzypo- 
kojowe mieszkanie, przyznane przetł 
byłego kierownika Wydziału Spraw 
Lokalowych UM kuzynowi. Komisja 
Wniosków, Skary i Sygnałów od 
Ludności KW PZPR potrzebowała 
trzech miesięcy na wyjaśnienie 
sprawy i skłonienie WSL UM, aby 
ten pusty lokal przyznać jednak 
Małgorzacie A. Przedtem zaintereso- 
wana przez dwa lata bezskutecznie 
usiłowała obudzić poczucie uczciwo- 
$ci.i wykrzesać trochę zainteresowa”= 
nia swym losem zę strony urzędu. 


Spraw mieszkaniowych jest naj- 
więcej i zazwyczaj są najtrudniejsza. 
Ale ludzie piszą do KW w Bydgosz- 
czy nie txlko o przydział lub zamia- 


KW Bydgoszcz: przeciw 
_niedbalstwu 


inercji i 


nę lokali. Np. Jarosław Chełmniak 
przez 5 lat walczył z jednym z 
Zakładów Gospodarki Mieszkanio- 


„wej w Bydgoszczy, aby ten w pełni 


się gospodarzem _ posesji, 
którą przejął po śmierci prywatnego 
właściciela. J. Chełmniak walczył o, 
w sumie, całkiem oczywiste rzeczy: 
o kuchenki i butle z gazem dla 
dwóch rodzin, bo w czteromieszka- 
niowej posesji dwa lokale podłączo- 
no do miejskiego gazociągu, a dwa 
nie, o wymianę drzwi i zbutwiałej 
ramy oakiennej; © mowe rynny; © 
uporządkowanie podwórza i podział 
ogrodu między lokatorów. Czyli po 
prostu oe to, by posesja, i tax już 
zaniedbana, nie stała się zupełną ru- 
iną, wymagającą kapitalnego remon- 
tu. 


To prawda, że nie mogąc nic za- 
łatwić z kierownikiem ZGM, nie po- 
szedł do Urzędu Miasta, tylko na- 
pisał do partii. Ale Ryszard Czarny, 
członek Komisji Wniosków, Skarg 
t Sygnałów od Ludności KW, zajął 
się jego sprawą i wspólnie z dyrek- 
torem PGM Krzysztofem Szarwiś- 
skiae ustalił terminowy grafik wy- 
konania przez ZGM wszystkich nie- 
zbędnych prac. W ciągu kilku mie- 
sięcy udało się zrobić to, na co wcze- 
śniej nie starczyło pięciu lat. 


"— Teraz chce się żyć — mówi roz- 
radowana Żona Jarosława Chelmnia- 
ka — można nornakńe ugotować, 
a nie, jak dawniej, na płytce elek- 

„trycznej. I jest o wiele cieplej, od 
kiedy to mamy — wskazuje na po- 


rządne, podwójne drzwi wejściowe, 
prowadzące wprost do kuchni, 


arosław  Chełmniak cieszy się 

dlatego, że znowu jest dozorcą 

posesji. Przedtem zrzekł się tej 
funkcji, bo nie dość, że nie mógł się 
porozumieć z kierownikiem ZGM 
w sprawach dotyczących budynku, 
to jeszcze na dodatek denerwowalłę 
go, że musiał codziennie chodzić do 
odległej o 2 km siedziby ZGM tylke 
po to, by podpisać listę, 


— Jaki to miało sens? — pyta 
— Przecież mieszkam tu, jako eme- 
ryt nie pracuję, toe wiadome, że je- 
stem na miejscu. Taki codzienny, 
czterokilometrowy spacer, to dla 


, mnie duży wysiłek. Wracałem zmę- 


czony — jak miałem się brać za 
miotłę? Teraz dogadaliśmy się: listę 
podpisuję raz w tygodniu, bo i tak 
muszę zachodzić do ZGM po różne 
rzeczy: żacówki, środki czyszczące 
ip. A w pozostałe dni mam czas 
t£ siły, Żeby zająć się posesją O 
— płot naprawiłem, zasiałem trawę. 


Mnie naprawdę nie trzeba namawiać 
do pracy. 


Szkoda, że nie wszyscy podchodzą 
do swoich abowiązków tak, jak Ja- 


rosław Chełmniak. Bo to przeważnie 
wskutek niedbalstwa lub lekceważe- 


nia pracy przez jednych, rodzą się 
shuszne pretensje innych. 


— Chcielibyśmy, żeby trafiały de 
nas tylko skargi niezasadne — mae- 
rzy głośno Piotr Wawrzyniak, prze- 
wodniczący Komisji Wniosków, 
Skarg i Sygnałów od Ludności KW 
PZPR w Bydgoszczy. — Niestety, na 
razie te zasadne przeważają. Pocie- 
sza nas jedynie myśl, że z roku na 
rok liczba skarg maleje. To świad- 
czy, jak sądzimy, Że udało nam się 
w niektórych przypadkach dotrzeć 
do źródeł społecznego niezadowole- 
nia. Np. w sprawach mieszkanio- 
wych. Z jednej strony — znając ska- 
lę problemu — poprzez naszych 
członków w radach narodowych wy- 
wieramy presję, aby na budownie- 
two mieszkaniowe i remonty starych 
budynków przeznaczać w wojewódz- 
twie możliwie jak największe środ- 
ki. Z drugiej strony — systematycz- 
nie omawiamy. wpływające do nas 
sprawy z członkami partii w zarzą- 
dach spółdzielni mieszkaniowych 1 
z organizacjami partyjnymi w tych 


kale muszą działać według określo- 
nych zasad, że muszą mieć klarowne 


i ogólnodostępne regulaminy przy- 
działów, a wnioski należy rozpatry- 
wać wnikdiwie | wszechstronnie. Po- 


ciągać wnioski w odn 
nych skarg. A jeśli gdzieś dzieje się 


źle — co ne. sygnafizowali p. Płot. 
rowski, Chełmniak i inni — zywa 
się interweniować szybko i skutecz. 
e Naciskamy, „depczemy po pię- 
ach” urządniko zypomin 

terminach. Gi A 


Komisja Wniosków, Skarg i Syg- 
nałów od Ludności KW PZPR w 
Bydgoszczy dczy 43 członków. W 
Wa aa. roku zbadali oni z 
spraw, zgłcszonych im przez mies 
kańców województwa i drugie tyle 
skierowali do właściwych instytucji 
Najaktywniejsi — m. ia, Jan Lae 
chowski, Jan  Greniuk, Ryszard 
Czamy, Józef Szala, Izydor Miziolek, 
Witold Sobolewski — nie tylko pro» 
wadzą sprawy przydzielone im przes 
Komisję, ale i wspomagają w ceo- 
dziennej pracy trzycosobowę Biure 


Listów i Inspekcji KW PZPR. Be 
jest co robić. . 


omisja nie tylko załatwia sprae 

wy skargowe, zgłaszane do KW. 

W ub r analizowano także „ge- 
ografię” skarg, porównując, z jakich 
miast i gmin wpływa ich da KW 
najwięcej, a gdzie większość spraw 
załatwianych jest na szczeblu lokał- 
nym. Daje to obraz pracy instancji 
partyjnych. Wizytawano też wielo- 
krotnie teren, kontrolowano pracę 
instancji i nakłaniano aktywistów 


partii do tworzenia przy instancjach - 


lokalnych komisji dz. skarg. W re- 
zuliacie reaktywowano lub utworze” 


no takie komisje w 54 spośród % 
instancji stopnia podstawowega. 


— Uspołecznienie pracy komite- 
tów — . mówi kjerownik Biura I4- 
stów J. W. Rybaniee — daje pozyty* 
wne efekty. Jednym z nich jest to, że 
do KW wpływa ostatnio 
skarg, a więcej jest załatwianych na 
szczeblu lokalnym. Nie chodzi o te, 
że mamy dzięki temu mniej pracy, 
lecz, że zyskują ludzie, bo krócej 
czekają na rozwiązanie ich proble- 
mów. Poprawia się też nastrój apo- 
łeczny i rośnie autorytet partii w 
tych środowiskach, gdzie partia przy” 
czynia się do rozwiązywania trud- 

„ nych spraw życiowych | 


— Opinię o partii ksztakują Ww 
dużym stopniu ci — stwierdza P. 
którzy składają 


z formalnoprawnego punktu wid: 
nia wynosi blisko 80 proc. a w pry" 
 padkach spraw uznanych przez 538 
za apołecznie uzasadnione — Ląję 
kracza 64 proc. Mamy nadeieję, 
w miarę porządkowania przepków 
prawnych i usuwania takich, które 
są dzić już nieżyciowe, nasza skw- 
atwianiu spraw będzie 
jeszcze większa. 
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Z prac Komisji KC 


Wyprzedzać 
świadomość 


rojekt stanowiska w sprawie £e- 


nezy 'i następstw okresu stali- 

nizmu w Polsce był przedmio- 
tem obrad Komisji Ideologicznej.KC 
oraz Zespołu Komitetu Centralnego, 
w dniu 27 kwietnia br. Adresatem 
dokumentu jest Krajowa Konferen- 
cja Delegatów. - 

Potrzeba wnikliwej i obiektywnej 
oceny, a także konsekwentnego roz- 
liczenia i przezwyciężenia stalinizmu 
w naszym kraju została zadekreto- 
wana w uchwałach X Plenum KC. 
Opowiedziano się m. in.: 
cydowanym eliminowaniem pozosta- 
łości, ukształtowanego w okresie 
stałinizmu,  centralistyczno-biurok- 
ratycznego systemu sprawowania 
władzy politycznej i gospodarczej ... 
politycznego i moralnego zadośću- 
ezynienia wszystkim ofiarom Dbez- 
prawia”. 

Znaczącym dla tego procesu im- 
pulsem był IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR, którego uchwały w sposób 
adecydowany i jednoznaczny utoro- 
wały drogę do przezwyciężenia sta- 
Bnowskiego modelu 


„za zde-*' 


socjalizmu. 


Znalazłe te wyraz także w raporcie 
Komisji KC PZPR dla wy jaśniępia 
przyczyn i przebiegu konfliktów 
społecznych w dziejach Polski Ilm- 
dowej. Należy także pamiętać © 
przeprowadzonej w 1956 r. przez 
PZPR krytyce i potępieniu wypa- 
czeń minionego okresu. Jednakże nie 
miała ona wówczas charakteru po- 
€łebionych analiz, nie w pełni też 
sięgnięto do źródeł tych wynaturzeń. 
W rezultacie więc wiele składników 
systemu stalinowskiego zaciążyło na 
naszym życiu itycznym, społecz- 
nym i gospodarczym. Mocno również 
zaciążyły na działalności partii, co 
wyrażało się przede wszystkim w 
utrzymywaniu zbiurokratyzowanego 
i scentwalizowanego jej modelu. 
W dyskusji podkreślano znaczenie 
prac badawczych służących lepszemu 
i rzetelnemu poznaniu przyczyn oraz 
przejawów stalinizmu. Stwierdzono, 
że problem ocen pozostałości sta- 
linizmu nie może i nie powinien być 
traktowany ani zbyt wąsko, ani też 
zbyt ogólnie. Przy ocenach tych ha- 
leży także uwzględnić praktyke ' lat 


. miejsca i roli partii 


80-1ych. Kwestię tę uznano za pilną 
i bardzo znaczącą zarówno dla 


kształtowania przyszłego modelu so- . 


cjalizmu w Polsce, jak również 
w Systemie 
sprawowania władzy. Stąd wniosek, 
że partia winna wziąć na siebie po- 


lityczną ocenę tego okresu; stanowi 


to bowiem jej moralny obowiązek. 
Należy pamiętać — podkreślano 


| — że le właśnie z inicjatywy PZPR 


podjęte zostały, na tak szeroką ska- 
lę, działania wyjaśniające geuczę 
i skutki staliniamu w naszym kraju. 
Partia stała się także twórcą nowego 
modelu sprawowania władzy, wyro- 
wadzającego barierę dla nawrotu 
staliniemu. 


obitnym tego dowodem był 
program reform przyjęty przez 
IX Zjazd a także determinacja 
z jaką PZPR wprowadza go w życie. 
Głębokim przemianom podlega także 
partia, dążąc niezmiennie do kształ- 
towania swego modelu jako partii 


"nowoczesnej, odpowiadającej wyma- 


ganiom budowy nowoczesnego So- 
cjalizmu. 

_W czasie dyskusji stwierdzono 
— że — OGdno-ząc się do minionego 
okresu — dokument winien formu- 
łować oceny w sposób zdecydowany 
i radykalny. W przeciwnym bowiem 
wypadku nie spełni oczekiwań spo- 
łecznych, będzie spóźniony w sto- 


sunku do biegu wydarzeń. Nie może ' 


mieć miejsca — zauważył jeden 
z dyskutantów — „doganianie przez 
partię stanu świadomości”. 

Oceniając przeszłość należy pa- 
miętać, aby główne jej kryterium 
stanowiły racje historyczne. Trzeba 
— podkreślano — dokonywać rze- 
telnej, głębokiej analizy minionych 
lat, zawierającej wszystkie aspekty, 
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zarówno pozytywne jak i negatyw 
ne. Nie można rysować historii tylke 
w dwóch kolorach, posługując się 
przy tym częste populistycznymi ha- 
słami. Procesy społeczne nie prze- 
biegają bezboleśnie, taka jest bo. 
wiem ich istota. 

Należy zatem, stosując sprawied- 
liwą i obiektywną miarę historycz- 
ną, ukazać prawdę o tym okresie; 
składa się na nią bowiem także nie- 
zaprzeczalny dorobek. Jest nim np. 
niespotykany nigdy dotąd w prze- 


szłości awans społeczno-cywilizacy je 


ny milionów Polaków. Jest nim tak- 
że, trudne do przecenienia, przywró- 
cenie Polsce ziem zachodnich, które 
ukształtowało nową jakościowo sy» 
tuację geopolityczną naszego kraju. 

wracano uwagę, iż przygotowy”- 

wany dokument jen zawie- 

rać praktyczne wnioski dla 
pragmatyki partyjnego działania, dla 
kształtowania przyszłości w oparciu 
o wnioski z przeszłości. Wskazywano 
na potrzebę dalszego kontynuewania 
badań opartych © raetelne analizy 
historyczne nad istotą przyczyn, 


źródłami, przejawami i skutkami. 


stalinizmu. Stanowiłoby to podstawę 
do wypracowania — w pełni zobiek- 
tywizowanego dokumentu — przez 
XI Zjazd PZPR. 

Obradom przewodniczył prof. Ma- 
rian Orzechowski, ezłonek BP, sek- 
retarz KC. W dyskusji udział wsięli 
tow. (tow.: Włodzimierz Seokerski, 
Stefan Opara, Mariusz Guiczyński, 
Ryszard Brodowiez, Artur Bodnar, 
Jerzy Małezyński, Stanisław Kałkus, 
Jan Baszkiewicz, Andrzej Anteszew- 
ski, Czesław Ślęziak, witeld Skra- 
balak, Jerzy Majka. 


MaM 


Przeciw doktrynalnej stagnacji 


Nowe jakości w modelu PZPR to 


Żadnej sx dotychczas przeprowa- 
dzonych kampanii wyborczych, czy 
wż sprawozdawczo-wyborczych w 
pastii, nie towarzyszyłe tyle dylema- 
tów i problemów wymagających ja- 
asnych edpowiedzi. Konieczność po- 


szukiwania nowych rozwiązań to po-, 


trzeba ohwili i dla partii i dla kraju, 
e również przyczynek. do intelek- 
tualnej mobilizacji. Poszukiwania te, 
często połączone z odchodzeniem od 
dotychczasowych metod i struktur, 
na ogół widziane są jako słabości 
partii jako brak jej kondycji, jako 
proces oddawania władzy. Sądy ta- 
kie wygłaszają zarówno nasi anta- 
goniści jak i sprzymierzeńcy; wygła- 
szają je także członkowie PZPR. 
Wskazywałoby to, że rozumienie no- 


wego jest często powierzchowne; da- 


lecy też jesteśmy, jak sądzę, również 
i w partyjnej bazie od politycznej 
refleksji nad tym co dzieje się 
w kraju. 

Dyskusja w minionej kampanii 
sprawozdawczej jak i poprzedzające 
ją rozmowy partyjne dotyczyły 
spraw wewnątrzpartyjnych, modelu 
funkcjonowania i usytuowania partii 
w politycznym systemie kraju, kwe- 
stii ideologicznych i ekonomicznych. 
Stawia się pytanie: jak przerwać na- 
stroje bierności, jak wyzwolić spo- 
łeczną aktywność w partii? Każdy 


kto wstępuje do PZPR wypełnia 


deklarację, w której 2 reguły stwier- 
dza, że ma wolę, że jest gotów. że 
będzie tworzył,  współuczestniczył 
Md; kończy to formuła, traktująca 
e znajomości statutu i jego prze- 
strzeganiu. 

Dłaczego zatem, tak często, rzeczy- 
wiste postawy rozchodzą się z tymi 
deklaracjami? Słuszna wydaje się 
ecena, że ewo rozmijanie się inten- 
ejonalnej woli z rzeczywistością 
wi w braku praktycznego upod- 
miożowienia jednostki. Interesująca 
więc jest zapowiedź nowej koncepcji 
styłu pracy naszego Komitetu Wo- 
jewódzkiego, opartego na funkcjono- 


waniu komisji problemowych. Nale- 
ży oczywiście wszechstronnie ją 
przedyskutować, konstruując właści- 
wą strukturę tych komisji oraz 
zmian organizacyjnych w aparacie 
partyjnym eby nie popaść w nowe 
niebezpieczeństwo kompetencyjnego 
chaosu. 


Upodmiotowienie w praktyce po- 
łega na tym, ie członkowie partii 
powinni być przekonani, iż są swo- 
jej partii potrzebni; że ich głos, ich 
działanie ma sens, a nie sprowadza 
się tyłko do rytualnego odsiedzenia 
na zebraniu czy podniesienia ręki na 
znak aprobaty. Praca w nowo po- 
wołanych komisjach musi więc mieć 
sens i wydźwięk pragmatyczny. Z 
aprobatą odniósłbym się np. do pro- 


ponowanego zwiększenia ich kompe- . 


tencji, nie tylko opiniodawczych ale 
i uchwałodawczych; wymaga to 
oczywiście zmian statutowych. Cen- 
ną propozycją jest również powoły- 
wanie zespołów dla realizacji, czy 
przygotowania konkretnego przed- 
sięwzięcia. 


Upodmiotowienie to również pra- 
wa wyborców wobec wybieranych. 
Rzadko bowiem w naszej partyjnej 
praktyce zdarza się aby w podsta- 
wowych lub oddziałowych organiza- 
cjach partyjnych wiedziano czego 
ich elektorzy we władzach partyj- 
nych dokonują, na ile są zdyscyp- 
linowani, na ile aktywni, jakie po- 
dejmują decyzje Praktyka partyjne- 
go życia wykazuje że występuje 
ogromna luka między wybieralnymi 
organami partii a codziennością prac 
w organizacjach podstawowych. Mó- 
wi się np. © potrzebie kształtowania 
związków bezpośrednich,  koleżeń- 
skich i przyjacielskich między człon- 
kamni partii. I słusznie — chodzi ty!- 
ko o metodę wprowadzania tych 


'mmian. Uroczystości | rocznice na. 


pg świętujemy bardzo schematycz- 
jest w nich dużo zwać wy- 
 nfosłości. 


również 
natury ideologicznej. Uchwała X 
Pienum precyzuje hasłowo kształt 
socjalizmu: humanizm, praca, spra- 
wiedliwość społeczna, demokracja, 
prawa człowieka i obywatela, wol- 
ność, patriotyzm, internacjonalizm. 
Hasia te, na różnym poziomie uo- 
gólnienia sprecyzowane zostały w 
dokumentach przyjętych na plenun. 
Istnieje jednakże kilka sprzeczności, 
z których muszą sobie zdawać spra- 
wę nie tylko członkowie partii. 
Zwracał na nie m.in. uwagę prof. 
Z. Cackowski w swoim wystąpieniu 
na III Ogólnopolskiej Konterencji 
Tcoretyczao—ldeologicznej. Z jednej 
strony postuluje się uspołecznienie 
własności środków produkcji, z dru- 


giej — istnieją tendencje do ich re- - 


prywatyzacji. Sprzeczność ta będzie 
implikować dalsze niewiadome. Wią- 
że się nadzieje na większą efektyw- 
ność w związku z wprowadzeniem 
własności prywatnej. Ale przecież 
— jednocześnie istnieją silne naciski 
na upodmiotowienie pracowników w 
taki sposób, aby stworzyć im wa- 
runki do kontroli i zarządzania. Czy 
takie upodmiotowienie dotyczyć bę- 
dzie również sektora prywatnego? 
Kolejna -sprzeczność, a jednocze- 
śnie dylemat wynika z tendencji do 
wprowadzania spółek. W gospodar- 
kach wysokorozwiniętych. przewa- 
żająca ilość akcji zgromadzona 
jest w jednym ręku. W naszym kra- 
ju mamy do czynienia z dużym roz- 
parcelowaniem własności, przy jed- 
noczesnym podziale w zarządzaniu 
(mamy więc w zarządzaniu uczest- 
nictwo: organów samorządowych, 
związków zawodowych, erganizacji 


politycznych i społecznych). W spo- 
łeczeństwie rozbudzone zostały aspi- 
racje do zarządzania i kontroli go- 
spodarką. Menedżerski sposób kie- 
rowania oraz te aspiracje społeczne 
bardziej wydają się być alternatywą 
aniżeli koniunkcją. I w końcu dy- 


dylematy i niewiadome . 


=— 


lemat podziału — zasada podziału 
według pracy, wsparta aprobatą 
społeczną przynajmniej teoretycz- 
ną. Wydaje się być ona jedynie 
sprawiedliwą, aje przecież pojawie- 
nie się dużej własności prywatnej 
pociąga za sobą podział wynikający 
również ze stanu posiadania. 

Wywody te mie stanowią próby 
wartościowania, a raczej opisywania 
pojawiających się sprzeczności. Po- 
szukiwanie nowych rozwiązań jest 
koniecznością w przeciwnym  bo- 
wiem wypadku socjalizm nie zyska 
aprobaty społecznej, nie sprawdzi 
się jako system wysoce efektywny. 
Koniecznością jest jednak, przy 
mnogości zresztą koncepcji, uświado- 
mienie towarzyszących temu proce- 
sowi dylematów i sprzeczności. Tym 
samym przed całym pionem ideolo- 
gicznym PZPR stają ogromne zada- 
nia: pe pierwsze, w jaki sposób 
i w jakiej formule przybliżyć te 
niejednoznaczności członkom partii, 
a po drugie, jak dokonać procesu 
uświadomienia tych złożonych pro- 
blemów. - 

Baza partyjna oczekuje np. wy- 
kładni tego czym jest socjalizm 
w ekonomice. Świadomość, że nie 
może być on jedynie doktrynalny 
ale przede wszystkim efektywny to, 
przy dotychczasowym modelu pro- 
pagowanym przez ponad czterdzieści 
lat, czyni zadanie niezwykle trud- 
nym. Nie więc dziwnego, że w palr- 
tyjnej bazie zaczyna mówić się o 
braku spójności ideologicznej. Każda 
innowacja napotyka bowiem na opo- 
ry, wynikające z naruszenia nawy- 
ków, standardu życia, wygody, przy- 
zwyczajeń  Ideologiczna praca po- 
winna iść zatem w kierunku wyja- 
śnienia potrzeby wprowadzania róż- 
norodności, ale zarazem | jedności. 
Te dwie kategorie nie mogą być 
sprzecznością. Jednakże efektywność 
kę odrzucać doktrynalną stagna- 
cję. 


ANDRZEJ POL 
członek KW PZPR w Pioirkowie 
Trybunalskim; dyr. Zespołu Szkół 


Zawodowych nz Węsią Ka- 
maiennege 
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V Zjazd Związku Socjalistycznej Młodzieży | Polskiej 


W lewo, 
w prawo, 


ANNA MINCZEWSKA 


Pytanie — choć nie zostało wy- 
raźnie sformułowane — towarzyszy- 
ło czterodniowym obradom V Zjazdu 
ZMP. Zjaadu wyjątkowo trudnego, 
który — zdaniem więlu delegatów 
— miał zadecydować © perspekty- 
biu „być albo nie być” organi- 
zacji. 

Nie tylko dlatego, że zakończony 
parę dni. wcześniej zjazd Ruchu 
Młodzieży Lewicowej uzależnił od 
wymków obrad W Zjazdu dalszą 
przynależność swoich członków do 
ZSMP. 

Także ze względu na malejącą at- 

rakcyjność Związku, który ostatnio 
tracił wyraźnie autorytet w niektó- 
rych środowiskach młodzieżowych, 
czego przejawęm było m.in. zmniej- 
szenie się w ubr. liczby jego człon- 
ków o 5% tys I dlatego, że nawet 
aktyw orgamizacji często odczuwał 
brak satysfakcji z działania, które 
nie dawało rezultatów proporcjonal- 
nych do oczękiwań i wkładu pracy. 
Nikt z delegatów nie kwestionował 
więc konieczności zmian. Tym bar- 
dziej, że Zjazd odbywał się w go- 
rącym dla kraju momencie politycz- 
nym. : = ; 
W chwik, gdy ZSŚMP poszukiwał 
jeszcze swojej tożsamości, inne or- 
ganizacje, partie i ruchy społeczne 
faktycznie przystępowały już do 
kampanii przedwyborczej. Rozlicze- 
nie ź obciążeniami przeszłości trzeba 
było zatem połączyć z wypracowa- 
niem nowego, dostosowanego do po- 
trzebhy chwiH, programu działania. 
— Czy podołamy — zastanawiali się 
liczni delegaci w pierwszym dniu 
obrad. Znaleźliśmy się w nowej sy- 
tuąacji. Czy potrafimy zmienić nasze 
myślenie? 


Przezwyciężanie obciążeń 


Pomimo wielu autentycznych o- 
siągnięć — takich jak podnoszenie 
wiedzy i kwalifikacji młodzieży, or- 
ganizowania wypoczynku, mecenat 
nad .amatorskim ruchem kultural- 
nym. wybudowanie przez młodzieżo- 
we spółdzielnie blisko 40 tys. miesz- 
kań, rozwój międzynarodowych kon- 
taktów młodzieży i ta. — ogólny bi- 
lans dokonań ZSMP nie został przez 
delegatów oceniony jako zadowala- 

cy. 

a: samo „Sprawozdanie z dzia- 
łalności między IV a V Zjazdem”, 
łącznie z zestawieniami i załączni- 


kami, (liczące 185 str.), w którym nie. 


brakuje ogólników i frazesów, 
świadczy, że nie udało się w ubiegłej 
kadencji pokonać wielu słabości. 
Jedną z nich jest napuszony, de- 
magogiczny styl wypowiadania się 


części delegatów. Styl daleki od au-' 


tentyczności, a tym bardziej od ję- 
zyka, jakim rozmawia między sobą 
młodzież. Pozostałe słabości — jak 


wskazywano w dyskusji — to zbiu- 


rokratyzowanie i skostnienie struk- 
tury. teatralizacja i formalizm życia 


LE ZYCIE PARTII. 


czy pośrodku? 


- 


wewnątrzorganizacy jnego, fozluźnie- 
nie więgi między członkami. 
Diagnozowaniu rzeczywistości to- 
warzyszyło poszukiwanie przyczyn 
tych niekorzystnych zjawisk, które 
zaciążyły na opinii o ZSMIP w śro- 
dowisku młodzieżowym. I duża część 
winy za ten stan rzeczy spadła 
— o dziwo — na PZPR. „Samodziel- 
ność w poszukiwaniu odpowiedzi na 
wyzwania przyszłości nie zawsze 
znajdowała zrozumienie wśród soj- 
juszników i patronów” — stwierdzo- 
no w referacie programowym, od- 
czytanym przez ustępującego prze- 
wodniczącego ZG ZSMP, Jerzego 
Szmajdzińskiego. W dyskusji padały 


głosy o „przedmiotowym” traktowa- 


niu ZSŚMP, o jedynie deklaratywnym 
zainteresowaniu partii problemami 
młodzieży i częstym ignorowaniu 
zgłaszanych przez nią postulatów, 
o blokowaniu awansu "młodych i 
nierealizowaniu założeń ustawy © 
młodzieży. 

Tylko nieliczni dyskutanci zauwa- 
żali, że wina za stan kontaktów par- 
tia i organizacji młodzieżowej jest 
obustronna i wymaga zmiany podej- 
ścia również ze strony  ZSMP. 

Teraz już nam dużo więcej wolno 
— mówił np. Bogdan Janik, społecz- 


ny wiecprzewodniczący nowego ZG: 


ZSMP — a my ciągle zastanawiamy 
się czy wypada, czy powinniśmy. 
Poza tym, co piąty członek ZSMP 
jest jednocześnie członkiem PZPR. 
Jeśli więc problemy młodych nie 
były przez partię traktowane z na- 
leżną uwagą — %o może jest w tym 
część winy tych, którzy, należąc do 
obu organizacji nie potrafili działać 
w nich aktywnie i skutecznie? 

— I PZPR | ZSMP muszą zabie- 
gać e więż, e oparcie kontaktów na 
zasadzie rzeczywistege partnerstwa 
— postulował nowo wybrany prze- 
e: ZG ZSNIP, Grzegorz Dit- 
i ! 


W czasie obrad. zastanawiano się, 
czy iść z partią, czy obok, czy za- 
biegać o poparcie całej młodzieży 
czy tylko swoich zwolenników, czy 
być masowym ruchem socjalnym, 
czy kuźnią elity przyszłych polity- 
ków. Jakoś mniej natomiast mówio- 
no o tym, jak zabiegać o podnie- 
sienie PRACA or 
rozwiązać problemy wewnątrz - 
nizacyjne. Kilku śREn 20- 
przedstawicieli młodzieży szkolnej 
— usiłowało wywalczyć sobie więk- 
sze prawa, ale bez wyraźnych efek- 
tów. W dyskusji nie znalazły też 
jednoznacznego poparcia głosy, do- 
śe tępa się acentralizacjj upraw- 

rszej demo cji 
zaiacji j kratyzacji w ar- 

Dwudniowa debata plena 
intensywnej, autentycznej as 
zespołach problemowych i kalejna 
debata plenarna w ostatnim dniu 
Zjazdu zaowocowały abfitością do 
kumentów. Zatwierdzono zmian ; 
Statucie (utrzymując jednak > 


ganizacji, jak - 


miano długotrwałej dyskusji — 35 lat 
jako górną granicę wieku), przyjęto 
Deklaratję ideową ZSMP. Główne 
kierunki aktywności ZSMP, Opinię 
V Zjazdu w sprawie startu życio- 


„wego i zawodowego młodzieży oraz 


realizacji ustawy e młodzieży, a tak- 
że: stanowiska w sprawach między- 
narodowych i. ochrony środowiska, 


program wyborczy do Sejmu i Se- 


natu oraz uchwałę, popierającą 
„Apel do Sejmu PRL”, sprzeciwia- 
jący sią zmianom w ustawie doty- 
czącej warunków przerywania cią- 
ży. 


W dokumentach tych ZSMP pre- 


zentuje się jako samodzielna, s3po- . 


łeczno-polityczna organizacja ludzi 
młodych, otwarta dla wszystkich bez 
względu na światopogląd, „którzy 
nie chcą być obojętni wobec teraż- 


'miejszości i przyszłości socjalizmu 


w naszym kraju” — jak głosi Dek- 
laracja ideowa. Członkowie ZSMP 


nie chcą stać obok biegu wydarzeń, * 


z założonymi rękaxhi. Dlatęgo — re- 
alizując swoją funkcję polityczną 
— ZSMP zamierza włączyć się ak- 
tywnie w walkę wyborczą, w której 
udzieli poparcia wysuniętym przez 
siebie kandydatom, jak też kamdy- 
datom PZPR i stronnictw politycz- 
nych. ; 


NN duchu kompromisu 


W sposób kompromisowy gostał 


rozwiązany problem, czy ZSMP ma 
ył zwiażkien politycznym c£y so- 
cjalnym, zabiegającym jedynie o po- 
prawę warunków życia młodzieży. 
Podobnie kompromisowe rozwiązano 
wiele innych problemów. Nie rezyg- 
nując z lewicowej tradycji i ideowej 
więzi z PZIPR, opowiedziano się za 
rozszerzeńiem sojuszy na inne Q- 
ganizacje i za silmiejszym akcento- 
waniem samodzielności. 

Wiele kwestii w tym także doty- 
czących funkcjonowamia organizacji, 
zgłoszonych w ozasie Zjazdu w for- 


mie wniosków, pozostało do szcze- - 


zgółowego rozstrzygnięcia przez nowe 
wybrany Zarząd Główny. 

|0) faktycznym przeobrażeniu 
ZSMP zadecyduje więc dopiero 
praktyka, styl pracy nowego zarządu 
i to, czy koła i organizacje wszyst- 
kich szczebli ożywią się i nabiorą 
rozmachu w działaniu. Dokumenty 
— choć po przepracowaniu w zespo- 


pó 


łach problemowych = pewnością 
storfmułowane znacanie klarowniej 
niż ich projekty — hie pomogą zrea- 
lizowść tych wszystkich „musimy” i 
„powinniśmy”, jeśli nie będzie im 
towarzyszyło skuteczne działanie. 


nim dniu orad: | 
-— Nie zamierzamy nikogo uwo- 


dzić, czarować, kokietować i kupo- 
wać. Zabiegamy e poparcie i zau- 


fanie nie dla nas samych, a dla no- 
wego kształtu socjalizmu, nie dla za- 
chowawczego trwania, które nie 
oznącza przetrwania, a dla roz- 
woju mie dla stabilizacji, a dla 
ciągłego _ poszukiwania lepszych 
rozwiązań: słowem . — dla po- 


myślności Polski. Wierzę, że dia tej . 


sprawy będziecie z nami nie tylko 
na dobre i lepsze. ale przede wszyst- 
kim na dobre i złe. 

Doceniając dotychczasowe ociąg- 
nięcia ZSMP — jego wkład w roz- 
wój szeregów partyjnych i poparcie 


nyan stole. 


Dlatego tak wymowne były życze- 
nia, jakie sekretarz KC L. Miller zło- 


żył nowo wybranemu przewodniczą- 


cemu ZG ZSMP, Grzegorzowi Dit- 
trichowi, aby był silny siłą akcep- 
tacji i poparcia całego Związku, aby 


nie bał się użyć tej siły dla obróny 
ideałów i pozycji ZSMP także wte- 


dy, kiedy trzeba iść pod prąd de- 
magogii, tracąc jednych, ale pozy- 
skując drugich. Przede wszystkim 


zaś, aby był skuteczny w tworzeniu 
faktów. 


PEZET = 
— 


- 


Zdecydowana marine zatrudnionych w Żyr ardowie stanowią obie, one też przeważają 
organizacjach. 


Jak przyspieszać reformy 


w partyjnych 
' Fot. Archiwum 


Ź 


Pomysł na lepsze jutro 


WIESŁAW ROŻNIATOWSKI ESA 


Ostatnio pojawia się znów pyta- 
mie — jacy jesteśmy? — Jak ecenić 
Micowe-polityczną oraz organizacy j- 
mą kondycję partii, zwłaczcza wobec 
ogromu wyzwań, jakie niesie ze 


osobą chwila obecna? Nie sądzę by - 


możliwa tu była jednoznaczna, a 
naraaem  nmogólniająca odpowiedź. 


Jest te natemiast meżliwe, a nA- 


węt pożądane w odniesichia de 
posuczególnych organizacji, inatan- 
aji | środowisk partyjnych. | 


Miasto, przekroczyło już 40 tys. 
obywateli, ten znany ośrodek prze- 
mysłu włókienniczego zatrudnia — 
w zdecydowanej większości — ko- 
biety. One też przeważają w niemal 
wszystkich ogniwach » partyjnych. 
Wzmagające się uciążliwości życia 
codziennego nie sprzyjają, rzecz ja- 
ana, ich politycznej aktywności, 
zwłaszcza jeśli uwzględnić, iż praca 
w zakładach włókienniczych jest 
bardzo wyczerpująca w sensie fi- 
zycznym i psychicznym. Jeśli doda- 
my do tego wywołane nieustannym 
wzrostem cen rozgoryczenie — to 
nie może dziwić narastająca niechęć 
do pustej „gadaniny”, czy zbyt teo- 
retycznych wywodów. Powoduje to 
u wielu brak zainteresowania. tym, 
co dzieje się na zewnątrz ich pry- 
watności. 


W tej </Giścji ieńaliśriy: iż dziś . 


eptymalnym rozwiązaniem będzie u- 
kierunkowanie zebrań: partyjnych — 
a zwłaszcza form szkoleniowych 
— ma działalność głównie informa- 
eyjną, z komentarzem, ograniczonym 
de niezbadnego mininufh. Ekspery- 
ment ten spełnia nasze oczekiwania. 
Wprowadził do zebrań element oży- 


| c mio 


Wiesław  Rożniaiowski . jest 
kierownikiem Miejskiego O- 
środka . Pracy  Ideowo-Wy- 
chowawczej PZPR w Ży- 
razdowie. 


_ sto przez 


- wienia, autentyczne zaciekawienie, 


eo w warunkach dość powszechnej 
apatii nie jest bez znaczkenia. Zda- 


. jemy sobie naturalnie sprawę także 


i z minusów takiej praktyki, jed- 
nakże nie one przeważają. Zakłada- 


my, że w miarę porządkowania na- | 


szej polityczno-gospodarczej rzeczy- 
wistości szybki rytm życia społecz- 


nego ulegnie pewnemu zwolnieniu, 


co pozwoli dłużej zatrzymać się nad 
niektórymi jego aspektami. Chodzi 


, nam o to, iż jeśli na tym konkret- 


nym etapie niemała część członków 
partii nie jest jeszcze w stanie do 
końca zaakceptować obecną rzeczy- 
wistość polityczną to niechże z nią 
chociaż nie traci kontaktu. 


I tu następny ważki problem, Do 
niedawna jeszcze ów potencjał ba- 
zował w znacznej mierze na lokalnej 


tradycji. „Czerwony Żyrardów” był . 
przecież w swoim czasie niemal le-. 


gendą polskiego ruchu robotniczego. 
Wyraźnie można jednak zaobserwo- 


' wać, iż możliwości „ekploatowania” 
_ tej tradycji są coraz bardziej ogra- 


niczone. Ludzie oceńiają swoje mia- 
pryzmat' współczesnych 
cech. Tych pozytywnych oraz ne- 
gatywnych. Z to należy uwzględniać. 
Historia, nawet w sensie zabytkowej 
architektury, wciąż.wraca, mimo że 
miasto tworzyw coraz ambitniejsze 


- plany rozwojowe. Stosuńek do tra-- 


dycji jest jednak dość znaczącym 


czynnikiem, różnicującym postawy. 


członków partii wobec obecnych 
burzliwych przemian. Dają dziś wy- 
raźnie o sobie znać również uwa- 
runkowania natury pokoleniowej. 
Starsi wiekiem towarzysze z ogrom- 


"nymi oporami przyjmują zachodzące 
. przeobrażenia, często wręcz kwestio- 
_nując ich celowość, jako nie miesz- 


czących się, a nawet sprzecznych 
z zasadami socjalizmu -(w wersji 
przez nich uznawanej). Poglądy ta- 
kię, choć w formie wyważonej, po- 
jawiły się w trakcie Miejskiej Kon- 
ferencji Sprawozdawczej, a także 


podczas kwietniowego spotaknia we-. 


„ktualn” partii; 
„ Jest możliwe tylke w drodze dys- 


4 


»teranów ruchu robąjniczego z sek- 


retarzem KC, towarzyszem  Zyg- 
muntem Czarzastym, w Żyrardow- 


„skich Zakładach Tkanin A PBIEW: 


nych. 
Na Kaałacaci jeden z dyskutan- 


"tów podkreślił, iż jego postawa po- 


lityczna, system poglądów, kształto- 
wany był w zupełnie odmiennych 
warunkach, kiedy to kierowanie się 
zasadą „walki klasowej”, było pier- 


-wszym 1 najważniejszym kryterium 


„partyjności”. Jakże więc teraz, bez 
oporów, bez wątpliwości przyjąć to, 
ce działo się przy „okrągłym stole”? 


. W innych wypowiedziach można 
było odnotować skłonność do utoż- 
samiania dyscypliny z dyktaturą, czy 

demokracji z anarchią. Należy przy 
tym zaznaczyć, że w żadnym wypadł 
ku nie chodzi tu o „nieodpowiedzial- 
nych demagogów'. Są to wątpliwo- 


ści i opinie znanych i ogólnie sza- . 


nowanych towarzyszy, weteranów 
walki i pracy, szczerze zatroskanych 
obecną sytuacją. Jest więc oczywi- 


. ste, że realizując program niezbęd- 
" nych przemian nie wolno dopuścić, 


by ta zasłużona generacja partyjna 
poczuła się opuszczona i niepotrze- 
bna. | 


W naszej miejskiej instancji udało 
się stworzyć właciwy klimat, pełen 
tolerancji i zrozumienia dla odmien- 
ności poglądów. Staramy się uni- 
kać ocen w rodzaju: „to jest dema- 
gogiczne, a to konsęrwatywne”. W 
końcu przecież przywiązanie i wier- 
ność dawnym ideałom życia partyj- 
nego nie kłóci się, a wręcz składa 
na — zaakcentowany w Uchwale 
X Plenum KC — potencjał intele- 
jego uruchomienie 


kusji, polemik i rozmów. 
'Inne problemy występują w od- 


niesieniu do młodego pokolenia. Na 
plan pierwszy wysuwa się tutaj po- 


trzeba uruchomienia i rozbudzenia 


społecznej aktywności. Niestety iako 
że i u nas młodzi nie kwapią się . 


z wstępowaniem do partii cQ .znacz- 
nie utrudnia nasze oddziaływanie ną 
nałodą generację. Jesteśmy jednak 
przekonani, że już niebawem sytu- 
acja ta ulegnie pewnej poprawie. 


Podjęte zostały bowiem działania . 


pozbawione jakichkolwiek cech im- 
prowizacji ezy akcyjności, które mu- 
szą dać pożądane rezultaty. 


Obserwacja postaw różnych grup : 


młodzieżowych, zwłaszcza ze szkół 
średnich oraz zakładów _ pracy, 


wskazuje na ich ewolucję; od dość . 


otwartej niechęci wobec partii i jej 


inicjatyw, po pniepozbawione ele-- 


mentu zaciekawienia — oczekiwanie, 
cs też mowego wymyślą ci ludzie, 
„z mnachu”, nad którym powiewa 
czerwona Maga? Przede wszystkim 

rzeczą już zupełnie normalną niemal 
oóą stały aiję wizyty grup 
młodzieżowych, całych klas szko!l- 
nych, kół zainteresowań, zespołów 
artystycznych, sekcji sportowych w 


siedzibie komitetu partii. Ponadto . 
" funckjonujący w. innym 


Miejski Ośrodek Pracy ldeowo-Wy- 
chowawczej stał się — obok swoich 
merytorycznych funkcji — niemal 


szkolną biblioteką | eżytelnią dja 


uczniów szkół średnich. Obok ro2- 


woju telewizji satelitarnej, jako jed- 
na z pierwszych w Polsce pojawiła - 
się w naszym mieście telewizja kab- 


Jowa., Komitet Miejski PZPR pod- 
chwycił inicjatywę grupki młodych 


entuzjastów i przeforsował, wbrew 


licznym (trudnościom -jej uroczy- 


wistnienie. To tylko niektóre : z prób | 


pozyskiwania młodych. 


W naszych działaniach RAM 
uwzględniać wiełe trudności a także. 
-miewiadomych, jekie niesie ze sobą - 


przyszłość, zwłaszcza w sferze spo- 
leczno-ekonomicznej. W  przewidy- 
waniach tych nie wolno uwzględniać 
jedynie wariantów optymistycznych. 
Wchodzimy przecież w nową rzeczy> 
wistość, charakteryzującą się roz- 


wojem _ pluralizmu sis gin = z 


związkowego. W pregnesach tych 
czymy przede 
możliwości, a nie na siabość innych. 


miasta, 
chodziły. Nadzieje pokładamy * rów- 


nież i-w tym, że Żyrardów zawsze 
stanowił dość zwarty organizm - 


miejski, w każdym niemal tego słowa 
znaczeniu i nawet w burzliwych la- 
tach 1980—81;, czynniki integrujące 


przeważały nad związkowo-politycz- | 


nymi op eocen 


Decydujące jednak. znaczenie bę- 
dzie miała, podobnie jak w skali ca- 
łego kraju, sfera produkcji mąterial- 
nej. Zależeć tw będzie od zakresu 
1 głębokości poczynań reformator- 
sko-restrakturyzacyjnych oraz po- 
wszechności ruchu racjonalizatorsko- 
-innowacyjnego. Nie ukrywamy, że 
społeczna bazą tych kierunków dzia- 
łania jest u nas niepokojąco wąska. 
Pracowitość, sumienność i dokład- 
NOŚĆ „naszych włókniarek zasługuje 
na najwyższy szacunek i uznanie. 
Trudno jednak oczekiwać, aby 
zwłaszcza w obliczu wspomnianych 
wcześniej uciążliwości życia codzien- 
nego, włączyły się one szerzej w 


skomplikowaną materię procesów 


organizacyjno-produkcyjnych. 


W tej sytuacji na plan pierwszy 
wysuwają się zespoły kierownicze 


zakładów pracy oraz szeroko pojęta 


"kadra inżynieryjno-techniczna. Jest 


. niezmiernie istotne i. optymistyczne, 
"że w tych właśnie środowiskach na- 


sza partyjna obecność jest relatyw- 
nie silna. To poważny atut, który 
musimy wykorzystać. Rozważamy 
np. możliwość powołania komitetu 
środowiskowacn dla tej grunv nra- 
cowników, Reformy nie są, i nie 


.. mogą być. przecież wyłacznie dzie- 


łem ;centrum”. 
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„Od czcgo są słowa? Słowa Same 
prowadzą. Słowa wszystko na 
wierzch wywloką. Słowa i z najgłęb- 
szych głębi wydrą, co gdzieś sko- 
wycze i boli. I mie tylieco obcych, ale 
t rodzomych braci slowa potrafię od- 
należć dla stebie, że znów się braćmi 
poczują. Ba słowa to wielka łaska” 
(Wiesław Myśliwski, „Kamień mą 

. ; kamieniu”) 

Język jest pomostem między czło” 


wiekiem 4 światem. Oddaje on całe . 


bcjonuje w każdej sferze ludzkiego 
działania. Swoje poglądy, swój świat 
wartości pragnie przybliżyć innym 
ludziom. W tym procesie język pełni 


junkcję podstawowego inatrumentu 
oddziaływania. 


» inkcja oddziaływania jest zasad- 
-niczą funkcją aaszej mowy. Czło- 
-wiek mówi po to, by przekony- 
wać innych, by oddziaływać na ich 
świadomość, na ich myśli i uczucia. 


"Ta psychologiczna właściwość lydz- 


kiej natury znajduje swój wyraz 
w dyskusjach i polemikach. Defini- 
cje siownikowe tych dwóch technik. 
przekonywania są następujące: 

„Dyskusja-wymiana zdań na jakiś 
temat (wspólne) roztrząsanie, spra- 
wy” - 


— Polemika — spór, dyskusja, dys- 


puta; kontrowersja w słowie” tyle - 


Słownik Kopalińskiego. 
„Rolę dyskutantów grają z mniej- 
szym bhib większym powodzeniem 
dosłownie wszyscy — pisze w »Sztu- 
ce dyskutowania« W. Marciszewski. 


— "Ministrowie na posiedzeniach ge- 


proszeni na herbatę, kawiarniani 
bywalcy, uczestnicy wszelkich posie- 
dzeń, zjazdów, spotkań, kongresów. 
(...) Słowem — wszyscy, którym nie 
został odjęty dar mowy i którzy nie 
zostali wygnani. na bezludną wy- 
spę. | a 
'_ Ale, jak stwierdza dalej autor, nie 
wszystkie wypowiedzi ludzi są dys- 
kusją. O tyrn, eo odróżnia dyskusję 
ed niedyskusji jest odmienność sta- 
nowisk rozmówców i próba ich 
uzgodnienia, za pomocą sztuki prze- 
konywania. Ojciec Juliusza  Sło- 
wackiego, Euzebiusz Słowacki pisał 
w _„Prawidłach wymowy i poezji”, 
że „przekonywać, to znaczy nadawać 
cechy, prawdy, prawdopodobieństwa 
słuszności tamu, co twierdzimy, lub 
pozbawić tych cech tego, czemu za- 
przeczamy”. Na tę trudną sztukę 
przekonania składają się co naj- 
mniej trzy dyspozycje: wyczucie 
psychołogiczne; postawa zgodna z 
zasadami etyki, która nie zamieni 
dyskusji w zabieg manipulacyjny; 
sprawność logiczna (umiejętność ar- 
gumentowania) wyrażona w języku 
skutecznym. 
Kiedy zamierzamy kogoś przeko- 
nać, myślimy głównie o treści wy- 
powiedzi. Szukamy argumentów, 
które uzasadniałaby nasze stanowi- 
sko, rzadziej natomiast zastanawia- 
my się nad formą, czyli językiem. 
A przecież język może wpłynąć za- 
sadniczo na jakość wypowiedzi, 


h 


. może ułatwić lub utrudnić dyskusję. 


Niepoprawne w sensie gramatycz- 


nym czy logicznym słowo niweczy - 


wysiłki perswazyjne dyskutanta, po- 


daje w wątpliwość jego kompe-. 


tencję, obniża autorytet mówcy. Aby 
osiągnąć zamierzone cele, dyskutant 
musi posługiwać się językiem 
sprawnym. Język sprawny to inaczej 
skuteczny. Przez akuteczność rozu- 
'miamy „umiejętność celowego uży- 
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"wania tworzywa językowego, czyl 


konstruowania wypowiedzi 


które potrafią wywoławć oczekiwa- 


ne reakcje odbiórców, pobudzą po- 


żądane uczucia, zmienią lub utrwalą 


określone przekonania, albo skłonią 
odbiorców do' myślenia pożądanego 
przez nadawcę” (A. Wajda, Spra- 
wność języka. „Sugestie” 1986 nr 4. 
Tak  bowiera istotę sprawności 
ujmuje prakseologia, według której 


sprawność w anaczeniu ogólnysa to 


tyle, co umiejętność działania jak 


sumki zachodzące między. użytkow- 
nikami danege języka a wyrażenia- 


ei tego języka. Element pragma- 
- tyczny 


jest 
dej perswazji. Chodzi przede wszyst- 
kim e końcowy efekt zabiegów per- 
swazyjnych o to, by argumenty, któ- 
rymi operujemy trafiły do świado- 
mości oponenta, by zdołały wpłynąć, 
agodnie z naszą intencją, na system 
jego wartości i stworzyły właściwe 
podstawy do kształtowania sądów 
oceniających. To jednak, w jakiej 


Ha 


e - 
a: 


" 


mierze argumenty trafią do adwer- 


sarza i wywołają określoną imp- 


, resję, zależy od wielu czynników 


— choóby wiedzy i doświadczeń 
człowieka, jego stanu świadomości, 
utrwalonych w siereotypach przeko- 
nań preferowanego systemu warto- 
ści itp. 

Dlatego w 2aabiegach perzwazyj- 
nych (a dyskusja należy de podsta- 
wowych technik przekonywania) 
bardze ważna jest znajomość kon- 
tekstu myślowo-eomocjonalnego na- 
szych oponentów. Istotne jest także 


dostarczenie takich argumentów, 


których treść bylaby dostosowana 
do stanów psychicznych odbiorcy, by 
również uwzględniała barierę psy- 
chólogiczną (stereotypy, uprzedze- 


nim). Ocenianie i wartościowanie jest 


ważnym  clementem świadomości 
ludzkiej wpływającym na: zachowa- 
nie człowieka. 

Kiedy pisałam na wstępie o dys- 
pozycjach polemisty, dyskutanta, na 
pierwszym miejscu wymieniłam wy- 
czucie psychologiczne. Jest ono nie- 
odzowne w sztuce przekonywania. 
Dotyczy ono struktury argumentu 
i języka, w którym ten argument 
jest wyrażony. Ze stereotypem w ro- 


„zumieniu psychologicznym wiąże się 


również stereotyp językowy, czyli 
uproszczona poznawczo i emocjonal- 
nie forma wyqnowiedzi. W każdym 
rodzaju dyskusji, zwłaszcza zaś w 
dyskusjach politycznych stereotyp 
językowy jest niepożądanym śŚrod- 


„kiem formalnym, osłabia siłę ar- 


gumentu, a nawt całkowicie ją ni- 
weczy. Mętniactwo werbalne jest 
nieznośną manierą wielu dyskutan- 
tów politycznych, którzy w swoim 
repertuarze językowym mają garść 
wytartych sloganów i jak prestidi- 
gitatorzy zręcznie nimi Żżonglują. 
Dyskutant powinien znać psycho- 
logiczną właściwość określaną mia- 
nem automatyzacji słów. Mówiąc 


prościej jest te proces starzenia się 
słowa zwłaszcza w warstwie keno- 
tacyjnej. Konotacja w psychologii 
oznacza skojarzenia emocjonalną, 
którę powstają wokół słów. Kon- 


tekat skojarzeń emocjonalnych łączy 


l em, pos- 
Gi Y wartości 
dach słowa: religia, demokre- 


cja, polityka, władza itp. W argw- 
mentacji, którą np. nam wydaję się 


atrakcyjną wizją rzeczywistości mo- 


- tkwi w wyrazie, ale w świadomości 


osób, które go używają, słyszą, czy- 
tają. - Społecznie ważniejsze jest 
przy tym to, jakie wrażenia przy- 
pisują wyrazowi odbiorcy, niż to, ja” 
kie znaczenie przypisuje mu autor", 

Prawdy, e których mówi 
sza nauką stermułował już przed 
wickaceaj Arysteteles. On te również 
określił zasady sprawności języka 
polomik i dyskusji. 

PIERWSZĄ zasadą jest pepraw- 
meść — czyli unikanie błędów gra- 
matycznych. DRUGĄ — jasność czy- 
11 przejrzysta konstrukcja zdań, uni- 
kanie niezrozumiałych  elkześleń. 
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zasadę nazwał — eaxadob- 
mością, Jest to estetyczna forma tek- 
stu. Stoesownością zać określił uży- 
wanie właściwych, funkcjonalnych 
słów i związków wyrazowych zgod- 
nych z przedmiotem rozważań. Te 
zalecenia filozofa ze Stagiry obowią- 
zują do dzisiaj w trudnej sztuce 
przekonywania. | | 

W praktyce bywa jednak inaczej. 
Otę przykład głosu w dyskusji o de- 
mokracji: „Demokratyzm,w sposób 
„pośredni znajduje się w stosunku 
kontaktowania wartości  dotyczą- 
cych kultury etycznej w zależności 
od tego, jaki rodzaj wartości zostaje 
aktualizowany i urzeczywistniany w 
dążeniach i czynnościach związanych 
z demołratyzmem itd. itd.” Zdawa- 
łoby się, że wypowiedź ma jakiś 
sens. Poszczególne. słowa są zrozu- 
miałe, całości zaś nie jesteśmy w 
stanie ani w ząb zrozumieć. Wer- 
balizm (od łac. verbum słowo) ozna- 
cza czeze rozprawianie, pustosłowie, 
w którym nie ma żadnej myśli 
Werbalizm może przybrać również 
inną postać, kiedy dyskutanoł zaczy- 
nają roztrząsać znaczenie słów, ró» 
żnić się. W definiowaniu pojęć, 
ograniczać do ich objaśniamia i in- 
terpretowania. Te metajęzykowe za- 
biegi roztrząsające różne subtelności 
słownikowe niczego nie dowodzą 
i do niczego nie prowadzą. 

Jak słusznie zauważa W. Pisarek 
w swojej książce (poświęconej sztu- 
ce perswazji) „Słowa między 
ludźmi”w tekstach perswazyjnych, a 
takimi są wypowiedzi dyskutantów, 
musi czasem występować element 
manipulacyjny, ponieważ celem tych 
zabiegów jest nakłanianie, przeko- 
nywanie odbiorcy do jakiejś idei 
Stąd też odpowiednia taktyka w 
komponowaniu tekstów o charakte- 
rze intencjonałnym. A więc dobór 


argumentów: czasem jednestronnych 
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- wwięksnać szanse 


- BpOsOba 
argument 


' efekt mocniejszy ale krótkotrwały. 


czasem dwustronnych, czazem rację. 
malmych, a czagesa tylko 


cznych, zdaniera cytowanego 
autora traktuje się jak naukę sza. 
miarki „Opanowanie leh miałoby 
skutęczacge łecue- 

camia własnego udania, uwycięstwa 
w sporach, pol ach, dyskusjach”. 
Opiaowi | charakterystyce chwytów 
perswazyjnych 
odrębny artykuł. Wrócę jeszcze de 
argumentach oraz doboru 

ów, które warunkują sku- 
'teczność przekazu werbalnego. W 
strukturze arzumemacj rozróżnie- 


my dwuczłonową budowę. Pierwszy 


człon te teza i żądanie, drugi to ar- 
gument. 
ntencjonalność zamazuje częste 
przejrzystość tezy, a argumenty 
*" mogą mieć słabą siłę przekony- 
wania i nie wywołają w Świadomo- 
ści oponenta żadnej reakcji. Element 
perswazyjny zawarty w znaku słow- 
nym odnosi się przede wszystkim do 
rodzaju argumentów budujących 
strukturę logiczną i emocjonalną ar- 
gumentacji. Liczne badania nad 
efektywnością przekazu potwierdziły 
wyższość argumentacji dwustronnej, 
rzadke stosowanej w politycznych 
skusjach. | | 
A> boa ym klimacie zmiża ustre- 
polemika będzie stałym ele- 
soemtera kultury politycznej, zatem 
i argumentacja dwustronna stanie 
się ą taktyką wszelakich 
sporów i dyskusji. Dodajmy, że dla 


przygotowanego intelektualnie dys= 


kutanta stosowanie argumentacji 
jednostronnej jest dowodem słabości 
przeciwnika. Gdy: zaś chodzi o ar- 
gumenty racjonalne | emocjonalne, 
to badania potwierdziły, że argumen- 
ty racjonalne wywołują trwalsze 
zmiany postaw, emocjonalne dają. 
Niejednokrotnie (skuteczność argu- 
heaów staje w kolizji z etyką. Do- 
tyczy to przede wszystkim stogowa- 
nia różnych chwytów perswazyjnych 
(e których jedynie wspomniąłam) 
w tym również argumentów arty- 
stycznych (takich np. jak argumen- 
tum ad personam, kiedy to atakuje 
się osobę, a nie dyskutowany 
problem). Rejestr tych argumentów 
często skutecznych, ale zdecydowa- 
nie nieetycznych znajdzie Czytelnik 
w „Erystyce” Schopenhauera. | 

w o. ga 
„sztuce perswazyjnej ominęiam 
spraw istotnych, mających wpływ 
na skuteczność argumentacji. Jest e 
np. kwestia fechniki i estetyki mó- 
wienia, stosowania ekspresy wnych 
' środków pozajęzykowych czyli gestu 
i mimiki, tempa wypowiedzi, into- 
nacji i pewnych środków aktorskich, 
które dyskutant stosuje Z całą świa- 
domością, by zwiększyć skuteczność 
wypowiedzi, zgodnie z zaleceniam 
Cycerona „nauczyć, przekonać 
wzruszyć”. Temat ten jednak wyma” 
ga odrębnego potraktowania. 

Kończąc, pobieżne z konieczności. 
rozważania o sztuce dyskutowana, 
przypomnę jeszcze raz truistyczną 


niemal prawdę, iż kompetencja Ję- ' 


zykowa dyskutantów i odpowiedzial- 
ność za słowo powinny być czymś 
zgoła oczywistym. Właściwy dobór 
argumentów, w których nie byłoby 
miejsca na tandetną manipulacje, 
znajomość realiów psychologicznych, 
estetyka wypowiedzi, korzystanie £ 
bogactw środków RE ułat- 
wiających perswazję — elemen- 
tarne zasady dobrej sztuki dysku- 


* towania. Od czego są słowa — pyta 


pisarz w cytowanym motto. No wła- 
śnie, od czego są? Bog 
PZ. 


y poświęcih 
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. Wiedza o społeczeństwie, prawach 
jego rozwoju, jest tak samo niezbęd- 
'ma każdemu obywatelowi kraju jak 
sól.do poraw. Stąd tcź w progra- 
mach nauczania wszelkich typów 
jest ten przedmiot sygnowany jako: 
wiedza o społeczeństwie, propedeu- 
tyka nauki o społeczeństwie, czy też 
podstawy nauk politycznych. Wyższe 
uczelnie prowadzą te zagadnienia 
pod imnymi synonimami. Są odpo- 
wiednie programy nauczania, liczne 
grono przygotowanych fachowców, 
koło historii rączo się kręci. I 
„wszystko: wydawałoby się w mwalłe- 
żytym porządku gdyby... 


Obrody „okrągłego stołu”, przeło- 
mowe wydarzenie w najnowszej hi- 
©orii Połski, zainspirowało mnie do 
przeprowadzenia badań empirycz- 
ugych mających dać odpowiedź jaką 
jest rzeczywistość w oczach młodzie- 
ży. Grupie 52 osób, w tym J8 abi- 
turientom klas maturalnych Szkół 
romiczych i 14 słuchaczom Studium 
Policealnego, zaproponowałem Troz- 
winięcie następującego tematu: 
„Moja oecna obrad »okrągłego sto- 
łaa. Dałem pełną dowolność WwYypo- 
wiedzi, z jednym tylko  zastrzeże- 
siem — aby własny osąd był uza- 
sadniony. , 

Rezultat badań powinien wywoła 
pewien niepokój i zainspirować do 
konkretnych działań, aby przyniosły 
pożądane rezultaty wychowawcze. 


- W grupie abiturientów odpowia- 
dało 25 dziewcząt i 13 chłopców. 
Wszyscy w wieku 10—20 lat. Ze Stu- 
dium Policealnego było 10 chłopców 
t 4 dziewczęta; wiek 19—22 lata. 


"W grupie pierwszej pozytywnie oce- . 


iło obrady 15 osób, negatywnie 16 
esób, a 7 nie miało wyrobionego zda- 
mia. W grupie drugiej pozytywnych 
eocen było 6, negatywnych 3, a bez 
wyrobionego zdania 5. - 

A więc stosunkowo duża mozatka 
zapatrywań. Wbrew naszym inten- 
cjom, lansowanym przez 45 lat, aby 
modelować i unifibować prawidłowo 
spojrzenie na otaczającą rzeczywi- 
stość. Jak wobec tego wyglądają 
oryginalne osądy obrad „okrągłego 
stołu” w oczach tych, którzy negują 
tch sens? : 


„+. Według mnie obrady »okrąg- 
stołue nie osiągną i nie wniosą 
konkretnych zmian. Sytuacja ekono- 
miczna w Polsce jest na skraju 


„przepaści, a gadaniem nic konkret- 


nego się nie zmieni. Dowodem mogą 
być strajki, które mimo obrad 
»okrąglego stołua co jakiś czas i 
w innym miejscu występują...” 


Albo jeszcze dosadniej: 


»--« Moim zdaniem te obrady są 
głupotą naszego narodu. Zebrało się 
kilku gadutliwych, typu Wałęsa i 
Seni, i tylko radzą (...) Czas pokaże, 
ale jeden stół nie zmieni kryzysu 
1 bezmyślnych zarządzeń. A jeśli coś 
się poprawi bo zaraz zepsujemy. Bo 
my, Polacy, umiemy tylko składać 
aż + narzekać jacy my bied- 


Blędem byłoby twierdzić, że tylko 
ton przeważał w wypowiedziach 
Po ce, sens „okrągłego stołu”. 
ze stwierdzenia też uj 
odosobnione: "38708 


Nunn HBA 
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„Jeżeli nadal będą tylko rozma- 
wiać, to pogrążymy się w jeszcze 


większym kryzysie. Wszyscy 0 2. 


»okrągłego stołu« powinni wziąć się 
do pracy, bo teraz te jest bardziej 
potrzebne niż kłócić się tam”. 
Pócieszającym faktem, podnosze- 
nym przez młodzież, która dosłownie 


Gdzie popełniamy o 
błąd wychowawczy? 


za kilkanaście tygodni stanie przy. 


warsztatach pracy, było podiereśle- 


mie znaczenia pracy dla przezwycię-, 


żenia naszych trudności. | 


„.. Zamiast .strajków i dcmonst- 
racji, czekania na polepszenie sytu- 
acji »odgórnię«, tylko rzetelna praca 
wszystkich ma jakiś wpływ na roz- 
wój kraju 4 wybrnięcie z kryzy- 
su”... . 

„-.. Uważam, źe nie ma co się 
»rozgadywać«, ale trzeba konretnie 
wziąć się do pracy”... 


m-« Najgorsze jest to, że nie ma 
w kraju siły, która by mogła zmo- 


 bilizować ludzi do pracy, a tylko 


przez pracę wydajną i dobrze opła- 
caną nasz kraj może wyjść z »do- 
tas.” . 
A mięc kolejna rysa na modelu 
wawczym. Młodzież widzi po- 


trzebę dobrej pracy, ale tylko widzi. 


Czy aby przykładem  bylejakości 
starsze pokolenie nie niweczy wy- 
sitków wychowawczych? Nie tak bo- 
wiem nie uczy i mie przekonuje śak 


bliski przykład, obojętnie czy dobry 


czy łzy. Sk, 


Dużą dozą troski napawa mnie 
stwierdzenie ostatniego z cytowa- 
nych wyżej respondentów, że nie ma 
w Polsce siły, która by mogła zmo- 
bilizować ludzń do pracy. Gdzież 
więc te ideały, które wnpajaliśmy 
przez 45 lat, gdzie wiara w naród, 
w jego siły witalne, gdzie wreszcie 
społeczne organizacje tak ludziom 
potrzebne i — nomen omen — dzia- 
łające??! A więc te 45 lat nie stwo- 
rzyło podwalin wiary w przyszłość 
it dalszy rozwój? Gdzie popełńiliśmy 
błąd wychowawczy???! - 


„-. Okazało się, że partia zdolna 
jest do reform tak glębokich, że po- 
dejmowane decyzje mogą zaskoczyć 
część członków. ..Ja mogę stwier- 
dzić, że Polska jest jakby chora. 
A »okrągły stół«, jest po to, by 
dźwignąć ją na nowo, aby ją ule- 
czyć. ...Nie należy myśleć o tym, 
oo było kiedyś,.ale teraz trzeba my- 
śleć nad tym, czego razem dokona- 
my wszyscy w przyszłości. Mamy 
stanąć na nogi i funkcjonować jak 
inne kraje Europy.,,... (uczeń Stu- 
dium Policealnego). 


A więc były — i są — również 
pozytywne oceny zachodzących prze- 
mian. Świadczą, że jednak nie 
wszystkie poczynania wychowawcze 
poszły na marne. Ten kierunek na- 
leży szczególnie umacniać i rozwijać, 
aby stał się powszechnym wzorcem 
modelu wychowawczego. Nie łudźmy 
się jednak, że li tylko szkoła dokona 
przełomu w świadomości młodych 
obywateli i przygotuje zastępy orę- 
downików twórczej pracy i postę- 
pu. Musi to być szerokie działanie 
całego społeczeństwa. Wychowujemy 
wszyscy! I nie można oglądać się na 
„Qórę” czy „dół” i czekać, że za nas 
rozstrzygną wszystkie problemy. Ja- 
ko społeczeństwo jesteśmy odpowie- 
dzialni za Polskę t jej rozwój, za 
młodzież i jej wychowanie, za to 
jaką spuściznę przekażemy następ- 


nym pokoleniom. 


JANUSZ PALUCHOWSKI 
Piła 
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- „Historia "nas | 
podkręca 


Ryszard Lerzczyiski — I sexTELSFA 
"KM PZPR w  aetrzebiu-Zdroju pi- 
sze w „Trybunie Robotniczej: 

„Sz$uką precy politycznej jest w- 
mielętność wspołdziałania z niezado- 
wolanymi... - 


Jastrzębscy szermierze samodziełno- 
ści — wo okreśienie pod adresem ak- 
tywu społeczncgqo miasta, wzbogaci- 
"bo ostatnio listę różnorakich prZy- 
miotnków, jakimi obdarza się Ja- 
atrzębie. charaktoryzując je  jeke 
skomplikowane środowisko  społecz- 
mo-poiityczne Przytaczam ową ety- 
kietę, ponieważ koresponduje z pró- 
bą odpowiedzi na pytanie — czego 
partia nauczyła się z konfliktów spo- 

. łeczmych? Choć w jej intencji tkwi 

pewna złośliwość to jednak zawie- 
ra ona również istotną prawdę, Nau- 
<czyliśmy się bowiern większej samo- 
. dziein i w ocenie zjawisk zacho- 
dzących w mieście, a przede wszykt- 
kien konsekwencji w prezentowaniu 
naszych wniosków. 


Warunki pracy politycznej w Ja- 
witrzębiu określają dwa podstawowe, 


tego ' 100-tysięcznego najmłodszego 
miasta Polsk! Ludowej, ich potrzeby, 
4enrperatura oraz sposób myślenia 
4 działania, jak i organizacyjno-eko- 
momiczne zasady funkcjonowania gór- 
nictwa. Kiedy 27 lat temu rozpoczy- 


-Zmiroju z różnych stron kraju przy- 
bywali wi młodzi ludzie, wnosząc 
swoje nadzieje, odwagę i determina- 
eję. Na ©! tys. zatrudnionych w mie- 


ście 42 tys. pracuje w górnictwie, 


Wśród €Q członków miejskiej o- 
gcanizacj partyjnej 856 tys. to towa- 
| rzyme z kopalń. _ 


organizacja partyjna 


Jastrzębska | 
potmia doświadczeń z lat 1960—190, 


ed początku sierpniowych niepoko- 
|  górw epołecznych opowiadała się za 
| poszanowaniem godności górniczych 
ł załóg — ich dążeń i spraw. 


| Mielifny świadomość ozólnospołeca- 
| «nego chacakteru występującego pro- 
| temu, aie także byliśmy przekonani, 
h że jego strukturalne przyczyny tkwią 
w systemie kierowania i zarządza- 
mia górnictwem. Bez głębokich zmian 
w tej dziedzinie nie będzie można 
dalej ani tworzyć właściwych stosun- 
ków między władzą a górniczymi 2a- 
łosazat, ani też Mczyć na postep cKko- 
nomiczno-gospodarczy. do czego obki- 
-' gują nas postanowienia IX i X %Xja- 
adu partii. 
Nie posypując głowy popiołem mt- 
| SZĘ jednak stwierdz.c, 26 jako partia 
nie byliśmy bez winy w powstawa- 
mi rozdźwięku  proreformatorskich 
działań a umacnianiem w praktyce 
przemysłu węglowego mocno kryty- 
kowanego już wówczas sygtemu na- 
kazowo-rozdzieiczego. Od 1% r.. tzn. 
decyzji © pozbawieniu kopalii 
wegla kamiennego osobowości praw- 
nej. gołym okiem była dostrzegalna 
mała skuteczność naszych prorefoc- 
matorskich poczynań. Aktyw partyj- 
zona de przedsiebiocczości, e- 
iewtywności gogpodarowania, a w ist- 
-'  miejącym systemie zarządzania gór- 
mictwem poszczególne załogi nie ©d- 
czuwały pozytywnych skutków tych 
pożądanych powtaw, Nawet przeciw- 
nie były za nie „karane” odgórnym 
włączaniem uzyskanych wyników deo 
pianu następnego roku, a więc wwo- 
| stem zadan... 


VII | X Pilenum KC PZPR, a tak- 
te „ocrągły stół' potwierdziły, że 
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sprzęgnięte ze sobą czynniki. Zarów-- 
mo socjologiczny obraz mieszkańców , 


'darczy. Maj 


nała się górnicza historia Jastrzębie- - 


zbyt dżo czasu straciliśmy na Gbro- 


- nę pozycji, których obrona jest nie- 


możliwa i migpotrzebna. Dzisiaj po- 
trzebna jest energia na rozumne włą- 
czenie górnictwa w proces reform 
gospodarczych i spoełczno-polit ycz- 
nych. Dążąc do praktycznego Uzna- 


„ mia tej paawdy przechodzimy w Ja- 


strzębiai kolejną szkołe wałki polity- 
egnoj. Tym razem nie z własnymi 
sałogami, a cemralną i resortową 
administrecją, Toczymy walkę © in- 
my sposób ekonotnicznego funkcjono- 
wania .najnowocześniejszych _kopalń 
węgia kamiennego. . 


Spotyka mas często zarzut party- 


wularymnu i *rótkowzroczmości. Je- 


dnakx, jako partia, mamy prawo | 
wręcz ebowiązek oceniać skutki apo- 
łeczne  fumkcjonujących  mechenia- 
mów. Te, że wpominamny się © tukię 
formy . oskenizacy jno-ckonomicene. 
które przywróciłyby załogom faktyce- 


me poczucie gospodarza swoóch ko-- 


pałń, wyzwalsty naturalny mecha- 
niom związ$u maiędzy jakością pra- 
cy, a jej efektami mie wynika wcale 
z łatwego uiegania presji napięć spo- 
łeczno-politycznych, ani aie polega- 
na szukaniu alibi dla słabości naszej 
pracy. Jest natomiast konsekwencją 
przekonania © potrzebie mowcztane- 
go spojrzenia | ma zasadę awanugat- 
dowości naszych organńizącji podsta- 
wowych | na praktykę bidej sprawie- 
dńiwości społecznej. 


Dz;ś ludzie pracy, zwłaszcza miło- 
dni robotnicy, inżynierowie, jimteli- 
genci chcą adresować swoje nadzie- 
je i sprawy, chcą rozmawiać z tacą 
awangardą, Która . potrafi przepro- 
wadzie ich z nastrojów apatii, zmę- 
czenia, wyobcowania Ww poczucie op- 


tymizmu. Wiary w realność szansa na 


sukces przede wszystkim -ten gospo- 

ąc poczucie związku 2 
tymi niezwykle waśćnyzoa dia społe- 
cznej postawy człowieka potrzebami. 
dobiiamy sie upeccie e warunki- ch 
spełnienia. Równie waśne jest py- 
tanie o to gdzie szukać bardzie 
podatnego gruntu dla mierzonej e- 


łomi ewidentny dorobek gospodarczy. 


Nauka. którą w Jastrzębiu wziceiś- 
my « lekcji konfiiktów - > 


łania w duchu X Pienum KC. Przed- 


kworj 4 40 
ywności. ogrom- 
ma szansa na zahamow DpOowWEze- 


ność | «kierow. . 
nej, której źródłem jest jedna z 
ważniejszych potrzeb człowieka — 
potrzeba samorealizacji, , na procesy 
tworzenia. Nasze obawy, wątpliwoś- 
ci są oamaką, że nie nadążamy śŚwia- 
domoóciowo za demokratyzacją ży- 
cia, że w formach, metodach pracy 
it j tbwwimy w systemie dyk- 
tatury proletariatu, co najwyżej wła- 
systemie demo- 
„ Jeżeli nawet 
A4 iadxkami licznych paro- 
minutowych masówek. robotniczych 
protestów, ulotek obnażających na- 
se słabości, to także oznacza, Że w 
jaekimć ogniwie kierowania i zaczą- 
dzania za mało było czy nadal jest 
podmiotowości obywatelsk.ej bądź pra- 
oowniczej. I dzisiaj sztuką politycz 
nej pracy jest umiejętność współdzia- 
łania z niezadowolonymi. uwmiejęt- 


. ność zrozumienia ich racji. A soju- 


sze zawierane w żywych dla środo- 
wiska sprawach na pewno nie naru- 
szą tosamości naszych organizacji”. 
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Z kadrami na wsi bywa A ręgatyteji w początkach kat osiem- 
dziesiątych do Dąbrowy ięckiej — po studiach na Akade- 
mii Rolniczej w Lublinie — wrócił STANISŁAW KOSKOWSKI, 


| Dużego przyjeżdżali do 
Kosikowskich i sekretarz KG (wyda i prezes ZSL, i przewod- 
niczący GRN, radni gminni. Wszyscy po to, żeby przekonać 
młodego ił ojciec jeszcze poradzi. sobie 


darstwem, a on jest bardziej potrzebny jako 
Przekonywak, argumentowali i dopięli swego. 


Stanisław przez kilka lat kierował 
gminą 4 kierował dobrzę. Gdy ojciec 
nie mógł już gospodarować i prze- 
kazał synowi ziemię, ten xrerygno- 
wał z naczelnikowania. Gmina jed- 
nak nie zrezygnowała z jego wiedzy, 
zaangażowania i talentów organiza 
torskich. Pe ostatnich wyborach do 
rad narodowych młody Kosikowski 
— popierany sołidarmie przez dzia- 
łaczy PZPR i ZSL — został radnym 


WRN w Tarnobrzega 8 przewodnie 


cząćcym GRN w Trzydniku. Uzyskał 
90 proc. głosów wyborców — nał- 
więcej spośród wszystkich kandydua- 
jących. | 

Jan Walczak jest © parę lat stan 
szy. Też ukończył lubelską AR 
Przez pewien czas był asystentem. 
Szybko doktoryzował się (z ekono- 
miki rolnictwa). Profesorowie AR 
wróży mu piękną karierę, ale życie 
sprawia rozmaite niespodzianki. 
Młody doktorant musiał wracać 
wraz z żoną w rodzinne strony do 
Turobina, gdzie czćkała ziemia. Żona 
podjęła pracę w miejscowym liceum. 
Dla niege — o doktoranta 
nauk rolniczych w gminie i jednege 
z nielicznych w całym woj. zamoj- 
skim — nie byłe pracy. . 

Jedni twierdzili, że jest „za mądry, 
jak na zminę” jnni, że przeszkadza 
mu legitymacja ZSL. W każdym ra- 
zie gmina, narzekająca „oficjalnie”, 
od lat na brak fachowych kadr, nie 
była w stanie go zatrudnić, wyke- 
rzystać wiedzę. Dr Jan Walczak 
uprawia więc płachetek ziemi po ro- 
dzicach. Na pewiema czas zaczepił się. 
jako gminny instruktor Cenrali Na- 
siennej, a od 3 lat dojeżdża codzien- 
nie z Turobina do pracy w Izbie 
Skarbowej w Zamościu. Nie narzeka 


na swój los. Jest oeniony i szano- 


wany przez ludzi, wiele im pomaga, 
a że jego wiedza i zdolności nie są 
wykorzystywane nawet w . części 
— to już inna sprawa. Nie chce 
mówić na ten temat. 

— Wy też welicie raczej milczeć 

— Niekoniecznie — stwierdza I 
sekretarz KG PZPR w. Turobinie, 
35-letni Czesław Snopek. — Co 
prawda sekretarzem jestem dopiero 
od roku, ale znam doktora Walcza- 
ka, cenie go i zgadzam się 2 opi- 
niami, że me: stać gminy na takie 
„niedostrzeganie” kadr. 

— Mówiliście e tym z kolegami 

"z ZSL? 

— W ogóle o kadrze w gminie tak, 
bo to nasz częsty temat. O tym jaka 
jest, jak działa, ale konkretnie o do- 
ktorze Walczaku.. Nie przypominam 
sobie. Pracuje w Zamościu, jakoś 
„uciekł” z orbity naszych personal- 
nych zainteresowań. Dziwne to, bo 
wykształconych. ludzi rzeczywiście w 
gminie potrzeba. 

Prezesem GR ZSL w Turobinie 
jest — starszy o 2 lata od sekretarza 
— Alfred Sebótka, rolnik gospoda- 
rujący na 12 hektarach. Biuro 
Stronnictwa mieści się w tym sa- 
mym korytarzu naprzeciw. KG 
PZPR Nieco dalej jest gabinet na- 
czelnika gminy. Sąsiedzkie kontakty 
powinny być częste, bo przecież to 
współrządzenie i współgospodarówa- 
nie w gminie niesie zawsze wiele 
rozmaitych problemów. Trzeba się 
więc spotkać, rozmawiać, współde- 
cydować i... współodpowiadać, 

Szefowie scjuszniczych partii w 


A ZYCIE PARTII | 


«- 


| z gospe- 
naczelnik gminy. 


gminie nie są jednak skłonni do wy- 
nurzeń na temat ich kontaktów. Na- 
wet wiedząc, że przyjedzie dziennt- 
karz, że chce pisać o tym ich współ+ 
działaniu, nie spotkali się, lecz każdy 
osobno czeka w swoim gabinecie, po 
obydwu stronach korytarza. I tu 
1 tam jest przygotowana herbata 
£ kanapki, czekają teczki z doku- 
moentami. A przecież — jak się póź- 
niej okazało — sekretarz i prezes 
są nie tylko rówieśnikami, ale 
świetnie się znają. Prywatnie po- 
dobno serdecznie się przyjaźnią, 
sczestniczą w częstych rodzinnych 


— Czas przedstawić obydwie 
„współrządzące”. PZIPR liczy w gmi- 
nie 402 członków, w tym 258e rol- 
ników, ZSL — 272 członków. 


— Istotną rolę — słyszę — we 
5 posiedzeni 


czej. W roku 1987 tych spotkań było 
tematyka? Przedyskutowane plan 
przestrzenngo zagospodarowania 
gminy i przedsięwzięcia inwestycyj- 
no-gospodarcze wiążące się głównie 


z nadchodzącą rocznicą 600-lecia Tu- 
robina. 


"Na żadnym z posiedzeń nie oce- 
niano tak ważnych dla gminnej spo- 
łeczności problemów, jak działalność 
gminnych instancji, czyny społeczne 
mieszkańców, praca GRN i radnych 
gminnych, współdziałanie POP i Kół 
ZSL we wsiach i instytucjach, po- 
lityka kadrowa, działania GS w 
kontekście zaopatrzenia rolników w 
środki produkcji, jakość i skutecz- 
ność działań społeczno-politycznych 
w gminie przez obydwie partie, rze- 
czywista rola i wpływ POP i Kół 
ZSL na życie wsi. O problemach 
tych podobno mówi się w gmianych 
gremiach obydwu partii, ale brak 
wspólnych ocen i, wspólnego 
podejmowania przedsięwzięć jest 
znamienny. Wykłócanie się © man- 
daty radnych, bądź o obsadę stano- 


Współrządzenie 
w _opłotkach 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


£ (owarzyskich spotkaniach. Czyżby 


w kontaktach  „oficjalnych” byłe 
inaczej? 


ten dystans, nawet powiem 
chłód, jaki dało się szpuważyć, te 
swyczaj, nieprzezwyciężena jeszcze 
„zaszłość” z dawnych lat, czy też ni- 
czyma nieuzasadniona obawa przed 
posądzeniem z zewnątrz e „nadmier- 
ne zbliżenie” partyjnych i ludow- 
ców? 


— Chyba wszystkiego po trochu... 
Nie ma co ukrywać, że od lat więcej 
się o tym współdziaaniu.. ZSL i 
PZPR mówiło i to raczej okazjonał- 
nie, od wielkiego święta — niż rze- 
czywiście robiło. Więcej czasu zabie- 
rało nam wzajemne „Jliczenie” swo- 
tch członków (kto ma więcej), za- 
zdrosne podkreślanie „swoich” ini- 
cjatyw, pilnowanie zajętych w gmi- 
nie pozycji, utrwalanie wpływów, 
niż wspólne  troszczenie się o 
naszę, gminne sprawy. Jeśli trwało 
to latami, jeśli w awansach i ob- 
sadach liczyły się bardziej kolory le- 
gitymacji niż osobowość noszących 
je ludzi, czyż można to zmienić 
z dnia ma dzień? Staramy się to ro- 
bić. Dzisiaj jest inaczej niż było 
wczoraj, jutro będzie inaczej niż 
dziś Ale w rzeczywistym 
„zbliżeniu, zastąpieniu współdziała- 
nia plenarno-narodowego  biężącą, 
codzienną współpracą, potrzebna 
jest przede wszystkim zmiana kl- 
matu, konieczny wzajemny Sszacu- 
nek. Musimy nauczyć się słuchać, 

co się mówi,anie kto mówi. 


— Kiedy przyjeżdża sekretarz KW 
czy prezes WK, zachodzą de „brat- 
miej” partli? 

— 'To zależy z czym i po €o przy- 
jeżdżają. Wolelibyśmy o tym nie 
mówić. Zostańmy raczej przy na- 


szych gminno-opłotkowyćh proble- 
mach. 


wisk nie wyczerpuje przecież szero- 
kich możliwości współdziałania. 


„  Międzypartyjną współpracę wyraź- 


niej widać w wiejskich opłotkach. 
Stanisław Kuźma — rolnik, działacz 
ZSL, były radny GRN z Tarnawy 
Dużej określa to krótko: 

— Nas głównie interesuje by usu- 
nąć to, co przeszkadza; robić wspól- 
nie to, co ułatwia nam życie. Do ta- 
kich spraw stajemy wszyscy, nie za- 
glądając nikomu w legitymację. 

— Kteś jednak musi to działanie 
inapirować, organizować wieś? 

— Tak, ludzi nierzadko trzeba na- 
mawiać, żeby chcieli tego „lepszego 
życia”. 

W każdej wsi są tacy inspirato- 
rzy-społecznicy, mający mir i zau- 
fanie. Skupiający wokół siebie in- 
nych. Zazwyczaj należą oni do ZSL 
lub PZPR, są członkami rad sołec- 
kich. Ale ich osobiste zaangażowanie 
i aktywność społeczna wcale nie 
świadczą, że tak samo aktywna jest 
cała POP, czy koło ZSL. Ileż to się 
człowiek nieraz musi nagadać żeby 
przekonać we wsi do czegoś poży- 
tecznego swoich kolegów z partii, 
bądź ZSL? Jak się coś uda wtedy 
wielu klaszcze £ oczekuje podzięko- 
wań. 

W Tarnawie „udało” się dużo rze- 
czy. Wieś za własne pieniądze i wła- 
sną pracą wybudowała remizę stra- 
żacką, kotłownię .c.o. w szkole, 
sklep, chodnik przez wieś, okazały 
kościół 4 boisko do siatkówki. Teraz 
myślą o zmianie oświetlenia wsi 
i budowie wodociągu. Od gminy żą- 
a jedynie rur, resztę zrobią 


samń. 

Jan Antoniak — prezes koła ZSL 
w Tarnawie nie ukrywa, że w tym 
co społecznie robi wieś, wielki udział 
ma Stanisław Kuźma. — To on 


— twierdzi — i były kierownik 


„szkeły, pan Mróx, który teraz pra-- 


cuje w milicji oraz Marian 
zapyt POP  „rozruszali” 
wieś. Przekonali i wciągneli do tych 
działań partyjnych ludowców. 

Kolonia Guzówka sąsiaduje z Tan 
nawą. Mieszka tutaj wielu „ludzi 
Witosa”, przesiedlonych x Galicji 
w latach trzydziestych po strajkach 
it manifestacjach chłopskich. 
Omiotków, Stadnickich, Koszałlków 
Gąbków wresły tutaj korzeniasej, 
Nic jednak kolejne pokolenia nie za- 
traciły z ludowege radykalizmu i 
działań i partyjnych i ludowców. 
współdziałają tutaj od lat, nie ogłą- 
dając się na przewodnią 

Żabno — POP liczy tutaj 11, kołe 


"ZSL — 20 członków. Teodora i Józef 


Fikowie, młodzi rolnicy, których 
dom słynie z gościnności, twierdzą, 
że dzisiaj nigdzie na wsi nie dzielł 
się ludzi na partyjnych i ludowców, 
lecz na dobrych i gorszych rolników. 
Na takich, którzy żyją w gromadzie, 
interesują się sprawami wiejskiej 
społeczności i na „sobków”, ciągną- 
cych tylko „do siebie”. Pani Teodora 
jest działaczką ZSL, ale jak chcemy 
coś zrobić — mówi — zwracamy się 
zawsze do wszystkich. I to daje nie- 
złe wyniki. 

W Żabnie „dało” to — na razie 
jak twierdzi — szkołę i wodociąg, 
który jest dumą mieszkańców. Bu- 
dowali go wszyscy, bo do spraw po- 
żytecznych — przypomina — ludzi 
nie trzeba przekonywać. 

Gródki — wieś, której mieszkańcy 
w latach trzydziestych, wyproceso- 


'wali od potężnej rodziny Zamojskich 


gromadzkie serwituty — nic nie 


straciła ze swego radykalizmu. Tu- 


taj, odwrotnie niż w Żabinie, koło 
ZSL liczy tylko 11, a POP 36 czsJn- 
ków, Lecz to nie przeszkadza — jak 
mi mówiono w gminie — że prezes 
Sulowski chodzi pod rękę z sekre- 
tarzem Nieściorem. Obaj doświad- 
czeni rolnicy, przyjaźniący się od lat, 
obaj czuli na sprawy Osady. Wła- 
dysław Sulowski słynie Z konsek- 
wencji i uporu. Stanisław Nieścioe 
— jako członek KW PZPR ma więk- 
szą możliwość, co zresztą w pełni 
wykorzystuje w gminie i wojewódz- 
twie. To „przebicie” sekretarza A 
wspólny z prezesem upór owocuje 
wieloma  konkretami. W 
1980—81 mieszkańcy wybudowali 
wodociąg. Potem kolejną remizę 
z domem ludowym i sklep, wyre- 
montowali blisko 2 km wiejskich 
dróg > 


— Tam zawsze pracują prawie 
wszyscy — stwierdza sekreżarja 
Snopek. . . 

— Nasi towarzysze i ludowcy, 
członkowie rady sołeckiej tworzą 
jedność. Jakże często, gdy 0 coś py” 
tam, bądź podpowiadam Nieściorowi, 
słyszę: „Poczekaj sekretarzu, pomó- 
wię o tym z Sulowskim, z chłopa” 
mi, zobaczymy”. 

— Sulowskiemu też. — wtrąca 
— prezes Sobótka — bez Nieściora 
podobno nawet gorzałka nie smaku- 
je. Ich w Gródkach nie trzeba uczyć 
dogadywania się. Robią to od lat, 
a najważniejsze, że nie jest to gada- 
nie o plewach, że wieś na tym do- 
brze wychodzi. 

W Turobinie coraz więcej czasu 
poświęca się współdziałaniu. Nie 
znaczy to wcale, że zaczyna królo- 
wać hasło: „kochajmy  się!”, 3 
PZIPR czy ZSL nie dbają o swoje 
interesy i nie starają się rozszerzać 
swoich wpływów w gminnej społecz- 


ności Ale czyni się to — jak zgodnie . 


stwierdzają prezes i sekretarz — DEZ 


„międzypartyjnej walki”. Zaczyma 
zwyciężać pogląd, że ejsay 
jest interes gminy i ludzi, który 


w niej żyją. W tym międzypartył- 
nym współrządzeniu- w gminnych 


-„opłotkach mniej jest dzisiaj rsądze- 


nia, czy raczej samorządzenia, 4 
więcej  rosmów rzeczywistego 
współdziałania. Do pełnego sukcesu 
droga jeszcze daleka, ale ważne, że 
początek jest. Może i dla dr. Jana 
Walczaka znajdzie się wreszcie także 
odpowiednie miejsce w gminnej spo- 
łeczności? 


= 
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kronika. 
"partyjna 


24 N—7 V 1989 r. 
KRAJOWA KONFERBNCJA 
A DELEGATÓW PZPR 
Obradowalf Warszawie 
4—5 V Krajowa z oałeżcceja De- 
tagałtów PZPR z udziałem 100 


mendatrriuszy. (0 przebiegu KKD | jej 


powie kierownictwa 


rezujtatach piszeny 


w gźcewutej części 
moeru „ŻP”). = 


| POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
25 | 4 — bBluce Polityczne na pome- 
ezeniu z udziałem grupy człon- 


ków KC eraz I sekretarzy KW partii 
eceniłe Gytunację apołeczno-polliiyvuną W 


MTS! Omowioto pr 
s . Omówiono projekt referatu spre- 
wondewczo- programowego na KKD. 


NARADY I SPOTKANIA 
Odb aię regionalne a- 
24 i nia acz w na KD 5. 


, Krakowie, Lublinie, Rzeszo- 


we i w Wojsku Polskim. W nacadach 
gti ; 


1 Kełodnie jezak; 
Rzemowie — Józełń Csyrek | Zygmunt 
Czarzasty; w Lublinie — Stanisław Cie- 
odk; w Krakowie — Alled Miodewiez, 
Rwena Lubowyka, Leszek Miler, Ma- 
stan Stępień. W naradzie. delegatów 
Wojska Polskiego uczestniczył Fiorian 
twichi. i 


26 IV "W imauzuracjł obrad V Zja- 
zdu ZSMP wzięki udział człon- 
parti | państwa 


- s Wejcioshen Jaruzelsicizn i Mieczysła- 
wskhba., 


wezma FP. Rako 


8 7 "YET 


— Womisja KC Pracy w SŚcodowiskach 
Bateligencji dyskutowala nad miejscem 
wteligencji z udziałem sekretarzy POP 
działających w tym środowisku. Obra- 
dem przewodniczyła członkini BP KC 
iwona Lubowska. 


1 | / W Warszawie na Placu Zwy- 
cięgtwa odbył się uroczysty 
wiec i-Mfajowy z udziałem członków naj- 
wyszych władz partyjnych | państwo- 
wych. Przemówienie wygłosił | sckre- 
tara KC PZPR Wojciech Jaruzelski. 


W INSTANCJACH 
3 ORGANIZACJACH 


26 r KW w Wałbrzychu I Włociaw- 

©. ku omówiły zadania związane 
z kampanią wyborczą do Sejmu i £Se- 
natu. 


— W obradach KW w Wałbrzychu 
wzął udział wicoprzewodniczący CEKR 


Tadeusz Nowichń. 
28 IV KW w Łodaą |! Suwałkach 
oenawiały  przykotżowania do 


oem wyborczej do Scjnu ti Scna- 
— KW w Germowie na wspól- 


2 V nym posiedzeaki Z WKKR, z 
udałem I eckretarzy lewtancji tereno- 
wych korwancjęe wyhorczą 
PZPR. Konwencja wybrała kandydatów 
PZPR de Sejmu i Sęnatu. ' 


Górze «mówtt zada- 

mia egniw iastancji partyjnych J kam- 

de Semu i Sonatu. 

wyłonttło członków PZPR, kan- 
SEMAŁOTÓW. 


— KW w Jeleniej Górze omówił zzda- 
tw 1 instancji pactyjnych w kam- 
s wyborczej do Sejm: | Senatu. 

um wyłoniło członków dor, kan- 


WSPÓŁPRACA  MIĘDZYPARTYJNA 


27 414 ZŁ przewodniczącyrmi detoyacHh 
zagranicznych aa V Zjazd - 
ZSMP apotkał się eckretarz KC Leszek 


Miller. 


27—28 N' sekretarz KC PZPR, prze- 
wodniczący Rady Państwa 
Wojcioch Jaruzelski przebywał z 
ezą wizytą w Moskwie. Polsnkietmu przy- 
wódcy towarzyszyli w podróży członko- 
wie xierownictwa partii: Jóaef Czyrek, 
Władysław Baka, Zbigniew Sobotka, - 
w  Kotodziejezak oraz kierownik 


aa — sezretaciatu Komisj! lMmię- 
dzynarotwej KC Ernest Kucza. 


— MWoejejoeeh Jaruzewki adził 
rosmowy 2 ackretarzem generainym 
KPZR MWichaiłesa Gorbaczowem, Podpi- 
sany zowtał układ oe przyjaśni i współ 
pracy młodzieży sba krajów, 


rob- 


Na fundusz wyborczy 

© Pieniądze ną fupdusz wyborczy 
partii zaczęły wpływać z dobrowol- 
nych wpłat już w drugiej połowie 
kwietnia br. Są ie darowizny || 
wpłaty ealonków paróśi, cdpisy skła- 
dek partyjnych pozostających w 
dyspozycji PQP, wpłaty indywiduał- 
ne. Niemałe średków pochodni z czy- 
nów produkcyjnych i rómych prac 
społecznie użytecznych. W siedzi- 
bach instancji partyjnych ustawione 
są skarbonki, do których wpłaty 
wpływają min. podczas obrad ple- 
narnych, od członków instancji. 

Trudno podać kwoty zebrane już 
na ten cel w poszczególnych woje- 


wództwach, gdyż wpłat stale przy-. 


bywa. 
W pierwszej dekadzie maja w woj. 


chlemskim fundusz wyborczy zbliżał 


się do 35 min zł. Zbiórkę pieniędzy 
zarganizowano 1 Maja na wiecach 
w kilku miastach, np. w Kamieniu, 
Członkowie partii z Rejewea w»czy- 
nie społecznym zarobili na fundusz 
500 tys. zł. 

Czyny produkcyjne, z przeznacze- 
niem na fundusz wyborczy, .wyko- 
nały załogi kilku zakładów w wej. 
bielskim; „Farmed”, „Ponar” i Fab- 
ryka Śrub. POP w Browarze Ży- 
wieekim wykonała czyn predukcyj- 
ny warteści 130 tys. aŁ W wej. bial- 
skopodlaskim instancje partyjnę ze- 
brały ponad pół min sł z wpłat in- 
dywidualnych oraz przeszło 3 min 
zł z 10 proc. odpisu od składek.  ; 

Towarzysze w gminie Dąbrowa 
Zielona, woj. ostrołęckie utworzyli 
fundusz 2 odpisu ze składek oraz 
kwot uzyskanych za prace remon- 
towo-budowleane przy budowie domu 
natwczyciela, rozbudowie szkoły pod- 
stawowej i remontach dróg. 

W woj. siedleckim składki zbie- 
rane 84 Ł prac za czyny obywatel- 
skie, jeden z nich został zorganizo- 
wany 22 kwietnia, | 

Podczas wojewódzkiej konwencji 
wyborczej w Łomży, z udziałem 365 
elektorów (byli w delegaci na KKD, 
członkowie KW i WKKR, I sekre- 
tarze instancji podstawowych, I sek- 
retarze przodujących POP, partyjni 
przewodniczący rad stopnia pccsta- 
wowego i przyjęci w ostatnim okre- 
sie młodzi członkowie partii) — 
sprzedawano obligacjecegiełki na 


Trudna sztuka demokracji 


Nauka 
latania 


owe rodzi się w bólach, a stare 
trzyma się krzepko. Całe dzie- 

„ sięciolecia czekaliśmy na praw- 
dziwą demokrację w partii, a ledwo 
te wątłe pisklę przebiło 3ię przez 
skorupę oportunizmu i jasadowości, 
ledwo zaczęło  stewiać pierwsze, 
chwiejne kroczki, już próbujemy 


'peodcinać mu nieopierzone skrzydeł- 


BY 


ha. Zenim nauczyło się jeszcze latać. 
Niemałe jest „takich, którzy białego 
orta zamieniliby chętnie w zwykłą, 
a. wszak własne, roz- 
a ko bezpieczniejsze, 
mił jakieś rpomantyczne nieboskło- 


Przykładów ne ce dzień dostarcza 


' ia wyborcza. Stara- 
paediją, żeby była ona jak najbar- 


) demokratyczna, choć mie za- 


wsze potrafimy się ustrzec ed błę- 
dów i pomyłek. To frycowe trzeba 
jednak zapłacić — wszyscy jej do- 
piere wczymy się. Często stajemy 
przed dylematem, przypominający n 
problem przysłowiowej kwadratury 
koła: „jak pogodzić tę, wyklutą do- 
piero co, demokrację z wymogami 
centralizmu demokratycznego? 
Kandydatów PZPR de Sejmu 
zgłaszały POP na zgromadzeniach 
elektorskich, gdzie poddawanś byli 
publicznej ocenie i selekcji. Zgodnie 
z ordynacją ostatnie słowo należało 
jednak do instancji wojewódzkich, 
które uprawnione były do przekazy- 
wania kandydatur do okręgowych 
komisji wyborczych. Co zrobić jed- 
nak z tymi „niepokornymi” towarzy- 
szami, którzy — nie bacząc na wew- 
nątrzorganizacyjne ustalenia i be2 
błogostawieństwa własnych instancji 
— sami zorganizowali sobie kampa- 
nię, zbierając po 3 tysiące podpisów? 
Zwłaszcza, jeśli nie chcieli dobro- 
wolnie poddać się weryfikacji, lub 
do czasu komwencji nie zdążyli ze- 
brać wymaganej liczby tych podpi- 
sów? W pełnym majestacie prawa 
mogą oni zarejestrować się w ko- 
misji wyborczej, pozostaje jednak 
kwestia lojalności wobec własnej 
organizacji. Nawiasem mówiąc opo- 
zycja nie ma tych problemów — tam 
ebewiązuje żelazne dyscypiina, jók 


' dotyczy często 


za „najlepszych” lat partyjnego biu- 
rokratyzmu. 


No i co zrobić z takim fantem? 


Przeprowadzić rozmowy wyjaśniają- 


ce, skierować sprawę do komisji 
konirolno-rewicyjnej? Jeśli to czło» 
wiek „ze stanowiska” to może po- 
zbawić go rekomendacji albo od 
razu skreślić z ewidencji, żeby ode- 


„chciało mu się pchać na partyjny - 


mandat? 


Iamdzie, nie dajmy się zwariować! 
Bez uogólnień oczywiście, lecz kte 
potrafi zebrać te 3 tysiące podpisów, 
nawet jeśli miał tak ułatwione za- 
danie, jak dyrektor Warszawskich 
Domów „Centrum”, czy Gdańskiej 
PSS „Społem” daje duże prawdopo- 
dobieństwo własnej inicjatywy, a to 
niesie już jakąś szansę, że sprawdzi 
się w przyszłym parlamencie. Na 
pewno większą niż „wypróbowany 
towarzysz”, Rekomendowany Ra po- 
sła tylko dldtego, że nim jeszcze nie 
był (a ma przecież tek długi staż 
partyjny) lub właśnie dlatego, że był 
nim w poprzedniej kadencji, choć 
przesiedział ją w milczeniu, na po- 
gselskiej ławie i ani razu nie spotkał 
się ze swoimi wyborcami. To samo 
ludzi obarczonych 
mnóstwem rozlicznych funkcji za- 
wodowych, społecznych czy politycz- 
nych. — Mandat poselski mie powi- 
niem być kolejnym przydatkiem do 
tej różnobarwnej chotnki! 


JERZY SZUMSKI 


"bywania społecznego 


fundusz wyborczy, W irakcie ken- 
wencji zebrano 300 tys. zł. Zwrócona 
się do POP o przekazywanie CZĘSCI 
odpisów ze składek, a do Organizacji 
społecznych 0 darowizny. rodki 
na fundusz wyborczy napływają. 
Egzekutywa KW w Legniey wy- 


- stosowała apel do członków partii 


e zbiórkę srodków na fundusz wy- 
borczy. W odpowiedzi członkowie :e- 
reqowej organizacji partyjnej „Ko- 
żciuszko” w Giłogewie zebrali 3300 
zł. ! 

Sekretariat KW w Skierniewicach 
określił zasady tworzenia funduszu 
wyborczego, na który składa się: 
społeczna ofiarność członków partii, 
dobrowolne wsparcie finansowe 0- 
sób bezpartyjnych i organizacji spo- 
łecznych oraz sympatyków partii, od- 


misy ze składek partyjnych, środki 
z dodatkowych prac produkcyjnych 


zadeklarowanych na fundusz. Wyko- 
man6 _ kiłkanaście  przeszklonych 
skarbenek, z napisem „Fundusz wy- 
borczy PZPR”, które wystawiene 
w: stedzibie KW i instancji podsta- 
wewych. Jake pierwsi xapoczątke- 
wali wpłaty pracownicy KW, wne- 
sząe 60 tys. sł. | 

Rosną wpływy ma wejewódzkich 
kentach gremadzących środki na 
fundusz wyberczy PZPR. W woj. za- 
mejskim na koncie bankowym znaj- 
duje się ck. 130 tys. zł, w wej. el- 
bląskim jest te ok. 100 tys. sł. Do 
4 min zł zbliża się kwota wpłat na 
fundusz w woj. pomnańskim. W ak- 


gelskicgo, gdzie suma 


wpłat prze- 
kroczyła ćwierć miliena uł. 


wpłat od. calonków 
partii. Po 56 tys. sł. wplacili m.in. 
sekretarze KC PZPR tow. Zbigniew 
Michałek, członek Biura Polityczne- 
Bo KC oraz tow. Zygmunt Czarza- 
„sty. | | 


Ozywiona kampania 

© W początkach maja kampania 
wyborcza zaczęła nabierać barw i 
tempa, zwłaszcza pe zaaprobowaniu 
przez instancje partyjne kandyda- 
tow na posłów i senatorów oraz tzw. 


łudzi szczególnie popieranych przez 
partię. 


Brygady WOP, który 
ubiega się o mandat poselski. Grupa 
promocyjna w Świnoujścia popula- 
ryzaije swego kandydata — I sek- 
retarza KM tow. Waldemara Bu- 
czyńskiego; jego działałność i przy- 
mioty osobiste zawarto w rozkolpor- 


W wej. wrocławakim kandydaci 
na posłów i senaterów s ramienia 
PZPR lub sponsorowani przez partię 
otrzymają bogaty zestaw maieriałów 
infermacyjnyeh dotyczących różnych 
dziedzin życia województwa. Będą to 


m.in. materiały statystyczne doty 


czące rozwoju województwa w la- 
tach 1985—88. | 

W całym kraju odbyłe się wiele 
pomysłowych akcji promujących 
kandydatów de Scjmu | Senatu pod- 
czas obchodów 1 Maja, np. w War- 
szawie, na krakowskim Rynku 
Głównym, w Lublinie, Przemyślu, 
Wałbrzychu. Promowanie kandyda- 
tów partii nabrało rozmachu pe 
Krajowej Konferencji Delegatów, 
-która przyjęła Deklarację Wyborczą 
PZPR. Kandydaci i partyjne sztaby 
wyborcze zyskały ważny oręż zdac- 
poparcia dla 
kandydatów do parlamentu z koa- 
łicji sił lewicy. 
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Co to oznacza. w prąktyce? Grun- 


4owną modernizację pr FOW= 
wój i wprowadzanie nowoczesnych 


technologii 1 metod wytwarzania, | 


eliminowanie przestarzałych proce- 


eów. A więc rozwój i rozbudowę no- . 


woczesnych zakładów  przemysło- 
wych przy jendoczesnej likwidacji 
jesnostek technicznie przestarzałych, 
nieefektywnch. 
Tak pojęty proces restrukturyzacji 
przemysłu wymaga czasu i pienię- 
dzy. Na pytanie: czy mamy taki pre- 
gram i niezbędne na jego realizację 
pieniądze. W obydwu przypadkach 
wypada ażwierdzić, że nie. Co praw- 
da od czasu do cząsu minister Wil- 
czek ogłasza publicznie fragmenty 
tego programy (np. dotyczące likwi- 
dacji nierentownych zakładów) któ- 
re bulwersują opinię publiczną, a 
jeszcze bardziej bezpośrednio zain- 
teresowanych. Jednak do. tej pory 
Gie powstał taki program w całości. 


. 


Kolejne wersje nie znalazły aproba- 
ty Rady Ministrów. Miejmy nadzie- 
ję, że prace te zostaną wkróce za- 
kończone, bo bez rzeczowych ustaleń 
trudno mówić e konkretach, jeszcze 
trudniej eoś robić. , 

Sprawa pieniędzy. Sfinansowanie 
takiego program (rozłożonego ma 
całe lata) wytnagać będzie ogrom- 
nych środków imwestycy nych. 
Państwo jest biedne, rząd przeceż 
pieniędzy nie ma. Wynika s tego, że 
eałe przedsięwzięcie musi być sfi- 
nansowańe przez samą gospodarkę, 
przez przemysł, Napłyną na różne 
środki, głównie pochodzące z amor- 
tyzaci. ; 

Z uwagi na ogormne rozdrobnie- 
nie środków amortyzacyjnych. 'gro- 
madzonych. w tysiącach zakładów 
— ustawą sejmową Nr 182 dnia 23 
pazdziernika 1987 r. ućworzone Fun- 


dux Zmian Strukturalnych w Prze- 


myśle. Jege głównyma celem jest fi- 


naasowe wspomaganie polityki re- . 


strukturysacji — czyłi całego kom- 
pleksu przedsięwzięć wdrożeniowych 


1 modernizacyjnych w przemyśle, muzyczny i fonograliczny, okrętowy, 


a w szczegóneści wdrażanie do pro- 
„dukicji nowoczesnych wyrobów i 


technologii, uruchamianie produkcji - 


wyrobów  energo- | materiało-o- 
szczędnych, zwiększanie opłacałnege 
cksprotu, zagospodarewanie surow- 
ców odpadowych i wtórnych, zakupy 
licencji, zastosowanie wyntków ba- 
dawczych Xp. | 

Głównym źródłem dochodów Fun- 
duszu — jako instytucji — są do- 
browotne wpłaty przedsiębirostw z 
zysku do podziału, z funduszu roz- 
wojowego i z funduszu postępu 
techniczno-ekonomicznego, oraz 
wpłaty części odpisów amortyzacj- 


nych, dotacje z budżetu i inne źródła. 


(m. in. dochody własne Funduszu 
z. tytułu udziału w spółkach), Ustawa 
stanowi także, że Fundusz dysponuje 
też rachunkiem dewizowych, na 
który przeznacza się część (10 proc.) 
wpływów z ekpsortu. 


Zdecydowano, że Fundusz będzie 
gromadził wspomniane środki do 
roku 1990, a więc przez trzy laty, 


po czym będzie się sam finansował 


9 jj | | A mą Te PĄ z j 
Ievykorzystana 
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nymi środkami powstałymi z ogre- 
eentowania udzielanych pożyczek. 


' Według wstępnych obliczeń (cca 


s 1987 r.) usu powinien <sger- 
madzić średki w granicach 700800 
miliardów złotych, ce edpowiada 
mniej więcej 25—306 proce. wszystkich 
środków przesnaczoych na inwesty- 
oje w kraju. 

W myśl tych szacunków w ubieg- 
łym roku Fundusz powinien był zgo- 
ramdzić 200—240 miliardów, a Uzy- 
skał 105 miliardów zł. Wdług tych 
samych szacunków na konto Fud- 
nuszu w roku bieżącym winno wpły- 
nąć 130—150 miliardów. lie wpłynie, 
nie wiadomo. Dochody własne z ty- 
tułu oprocentowania  udzeilonych 
pożyczek wyniosą w roku bieżącym 
ok. 600 milionów zł. W tych warun- 
kach sgoramdzone przez Fundusm 
środki wyniosą zaledwie 6—7 prec. 
ogółu środków  inwestycjnych w 


- 


kraju. A wiec możiiwości skutecz- 
neżo oddziaływania, 
przedsiębiorstw i kształtowania 
strategii inwestycyjnej — gwałtow- 
nie zmalały. 

Dlaczego tak się stałe, dlaczego 
znowu słuszną i pożądaną koncepcję 
przebudowy | unowocześniania ge- 
spodarki  „upupiono” na samym 
wstępie? Fundusz zmiań struktural- 
nych w przemyśle mógł stać się 
głównym elementem stymulującym 
rozwój procesów inwestycyjnych, a 
w szczególności moderniazcyjnych, 


głównym źródłem ich zasilania. Sta- 


je się jednak mało znaczącym, do- 
datkowym źródłem finansowania In- 
westycji w przemyśle. 

Odpowiedź jest prosta. Zaczęto 
stosować znaną i powszechnie kry- 
tykowaną politykę ulg, zwalniając 
już nie pojedyńcze przedsiębiorstwa, 
ale całe branże i gałęzie przemysłu 
z obowiązku odprowadzania środ- 
ków na FZSP, Zwołnieniami objęto 
m. in. przemysły naftowy, maszym 
i urządzeń przemysłu spożywczego, 


energetykę, PKP i PKS przedsię- 
biorstwa realizujące sześć progra- 
mów rządowych i wiele innych. . 
Środki Funduszu z odpisów amor- 
tyzacyjnych miały w ub. roku wy- 
nieść 266 miliardów złotych (tj. 50 


. proc. odpisów wszystkich przedsię- 
* biorstw, dla których organem zało- 


życielskim jest minister przemysłu). 
Wskutek zwolnceń i ulg wpływy na 
Fundusz z tege tytułu wyniosły za- 
łedwie 57 miliardów. A 

A jak przedstawiają się Środki de- 
wizowe gwarantowane Ustawą? 
Formalnie ustalono pewne kwoty 
środków dewizowych do dyspozycji 
Fundusz (ok. 276 milionów dol). 
Ale w praktyce rola Funduszu 
ograniczyła się tyłko do rozprowa- 
dzenia tych środków, rozdysponowa- 
nych odgórnie przez rząd na po- 
szczególne cele i zadania. 

Mimo wszystkich ogranczeń, Fun- 
dusz w ciągu jednego roku działa- 
noliści spowodował naprawdę wiele 
pożytecznych rzeczy. W 1988 r. Fun- 
dusaa udzielił  przedsiębieorstwom 


' rocznie, a więc wzrośnie talkie pre- 
- mskcja odbiczników, | 


wspierania 


fina 
sewanżie  lnwostycj, «©  ugólnej 
" ] 30% malliaz. 
dów złotych. 
Na przykład przemysł 
z 


+ 
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go. Dzięki tym pożyczkom m. łn. z9- 
sianie zwiększona — produkeja ko- 
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leki otrzymał I1J mó- 


Hardów sł pożyczek, Środki te prze- 


smaczone na zwiększenie produkcji 
gajstop damskich o 700 tye. par rocz- 
nie, tkanin wełurowych o 54 mia 


metrów i firanek dekoracyjnych 
oe 800 tys. m?. 


Dzięłd kredytom. x Funduszu 
przemysł papierniczy podjął 12 in- 
westycji, m. iln. w celu zwiększania 
produkcji papieru tomdetowege a 
przemysł chemiczny większość środ- 
ków przezmaczył na produkcję far- 
maceutyczną. ! 

Kryteria udzielania  pożśyczek 
przez Furxdusz zmian strukturalnych 
są bardzp ostre i rygorystyczne, de- 
cyduje głównie nowoczesność 1 
efektywność. W 0 przypadkach (na 
95 udzielonych pożyczek) Funduw 
przeznaczył średki na wdrożenie de 
produkcji nowoczesnych technologii 
i wyrobów e światowym standac- 
dzie. Przykładem może być urucho- 


ansa 


Gr 


> śe 


nienie produkcji koncentratów spo- 
żywczych przez Spółdziamię Pracy 
„Okęcie” w Warszawie, która dzięki 
zastosowaniu nowoczesnej technolo- 
głi uzyska %V-krotny wzrost wytwa- 
rzania koncentratu owocowego: ze 
100—14 de 3.000 tom rocznie (pro- 
dukt przeznaczony głównie ną eks- 
port). 


50 przedsięwzięć, finansowanych 
przez Fundusz, dotyczy zwiększenia 
eksportu przy jednoczesnym zwięk- 
szeniu dostaw na rynęk takich wy- 
robów jak kuchenki domowe, zme- 
chanizowany sprzęt  gospdoarstwa 


domowego, telewizorów kolorowych . 


i maszyn do szycia. 


w 4? przedsięwzięciach finanso- 
wanych przez Fundusz zostanie m- 
stosowane nowoczesne energo- 1 
materiałooszczędne technologie, mp. 


wymiana kotłów opalanych węglem 


na kotły opalane trocinami. Wiele 
posunięć zmniejszy miżycie energh 
elektrycznej, przyniesie oszczędności 
stali, lepsze wykorzystanie surow- 
ców odpadowych i -wtórnych, rege- 
nerację części zamiennych itp. 


Nie sposób wymienić wszystkie 


korzyści bezpośrednio dotyczące £o- 


 Sspodarki. Oprócz swej podstawowej 


dzaiłalności finansowej Fudnusz bie- 
rze aktywny udział w kształtowaniu 
rynku kapitałowego w Polsce. W 
różnych spółkach ma udziały warto- 
ści 6 miliardów zł. Ostatnio zaan- 
gażował się w tworzenie stref wol- 
nocłaowych w Szczecinie—Świnouj- 
ściu, Gdyniu i Słupsku, a także 
w tworzenie stref ekonomicznych 
w Cieszynie, Krakowie, Poznaniu 
1 Małaszewiczach. Fundusz. repre- 
zentuje polską stronę w polsko-ra- 
dzieckim przedsiębiorstwie „Miracu- 
lum' w Krakowie. j 


Fundusz — jako instytucja — ma 
ambitne zamierzenia rozszerzania 
współpracy międzynarodowej. Pozo- 
staje w ścisłych kontaktach z fir- 
mami zagranicznymi (w celu two- 
rzenia spółek jolnt-venture), z Mię- 


dzynarodową Korporacją Finansową . 


i Bankiem Światowym. 
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| w których znajdują się siedziby | 
| -Ruch” zamawiają 
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Instytucje i zakłady pracy, zło- | 
f kalizowane w miastach 


| wódzkich i pozostałych miastach, 


oddziałów RSW „Prasa- 
prenumeratę 


| w tych oddziałach; instytucje It 
| zakłay pracy zlokalizowane w 


| miejscowościach, gdzie nie ma | 


| dach pocztowych i u doręczyciel. | 
| Indywidualni prenumeratorzy, | 
| zamieszkali na wsi ! w miejsco- | 


ł 


ł 


oddziałów RSW „Prasa-Książka- | 


-Ruch” | na terenach wiejskich 
opłacają prenumeratę w uUrzę- 


| wościach, gdsie nie ma oddzia- | 
| łów RSW „Prasa-Książka-Ruch” | 
| opłacają prenumeratę w uUrzę- | 


dach pocztowych i u doręczycieli, | 


prenumeratorzy zamieszkał w | 
| miastach — w siedzibach oddzia- | 


łów RSW „Prasa-Książka-Ruch" 


| opłacają prenumeratę wyłączr We 


j „Prasa-Książka-Ruch”, 


w urzędach pocztowych nadaw- 


A 
i 
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czo-oddawczych właściwych dla | 
miejsca zamieszkania prenume- | 
ratora, Wpłaty dokonują używe- | 
jąc „błankietu wpłaty” na rachu- | 
| nek bankowy miejscowego Oód- | 
| działa RSW  „Prasa-Książka- | 
| -Ruch". 


Prenumeratę ze zleceniem WY- | 
| syłki za granicę przyjmuje RSW 


Centrala 


| Kolportażu Prasy i Wydawnictw, | 
| ul. Towarowa 28 00-958 Warsza- | 


|jszą od prenumera 


wa nr 370044-1195-139-11. Prenu- 
merata ze zleceniem wysyłki za 
granicę pocztą zwykłą jest droś- 


| 50 proc. dla zleceniodawców in- 
| dywidualnych 1 e 100 proc. dla 


| zlecających instytucji i zakładów | 
| pracy. 


| kwartalna 


i tutowo korzysta z 10-procentowe- | 


| półroczna 


krajowej © | 


Prenumeratę na kraj I za gra- | 
| nicę na III kwartał i II półrocze | 
br. do dnia 1 każdego miesiąca | 
| poprzedzającego okres prentume- 


| raty roku bieżącego. 


Prenumerata wynosi: 


— 60 zł 
— 50 zł 


Przypominamy: każda Podsta- | 


wowa Organizacja Partyjna sta- | 


go odpisu ze składek partyjnych. 


Z kwoty tej można zaprenume- ; 


|rować dla własnych potrzeb od- 
| powiednią ilość egzemplarzy „ŻY- 


| cia Partit". 


Zachęcamy do korzystania z 


tej formy zakupu naszego pisma. 


| Zamawianie prenumeraty na H 


| półrocze trwa do $1 maja br. 
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ZYGMUNT SŁOMKOWSKI 


Cała uwego opiinf, Sledzącej wydarzenia w Afgani- 
stanie, skupiona jest obecnie na walkach o Dżołałabad 
iw rejonach dwóch innych miast przygranicznych — 
Chost i Kandahor. Działonia te nie dotyczą tyłko mu- 
diahedinów usiłujących zdobyć choćby jedno miasto. 
Sprawa nabrała charakteru Gi owóskóówj 


6 marca br. odbyło się spotkanie 


ezołowych przedstawicieli rządu i 


dowództwa wojskowego Pakistanu z 
udziałem ambasadora USA, Na po- 


siedzeniu tym, pod nieobecność re-. 
„prezenłantów zbrojnej opozycji af- 


gańskiej, podjęto decyzję, © rozpo- 
częciu ataku na Dżalalabad (trzecie 


eo do wielkości miasto afgańskie). . 


nastąpił 6 marca. Ok. 14 tys, ałgań- 
skich mudżahedinów, przybyłych z 
obozów szkoleniowych w Pakistanie, 
otrzymało wsparcie ak. 1000 tzw. 
ochotników, pochodzących z niektó- 


. rych krajów arabskich i opłacanych 


głównie przez Arabię Saudyjską, 
a także pomoc dwóch dywizji pa- 


kistańskich see tyły - 


atak: ujących. 


Otwarta interwencja 


Wydarzenia związane z Dłalalaba- | 


dem otworzyły faktycznie nowy roz- 
diał w najnowszej historii Aflgant- 
stanu. Ukazały bowiem otwarte, już 
bez osłonek, działania interwencyjne 
Waszyngtonu i Islamabadu. Potwier- 
dziły, że obie stolice, akceptując po- 
rozumienia genewskie, nie zmierzały 
w ogóle zrealizówać przyjętych zo- 


„bowiązań, że ich celem było tyłko 


i wyłącznie usadowienie w Kabulu 
rządu powolnego Stanom Zjednoczo- 


mym i Pakistanowi. W Pakistanie . 


prezydentowi Zia roiło się nawet 
przyłączenie Afganistanu pod płasz- 
czykiem federacji. 


"Powyższe oceny zmajdują odzwier- 
ciedlenie w takich faktach, jak sze- 
ściokretne — w porównanie z latami 
1985—1986 — zwiększenie amerykań- 
'skieh dostaw wojskowych dla mu- 
dżahedinów, ilościowa rezbudewa na 
terytorium Pakistanu ebozów szke- 
leniowych, odrzucenie — na forum 
Rady Bezpieczeństwa — propozycji 
zmierzających de wygaszenia peżaru 
afgańskiego, czy wspomniane na 
wstępie nakreślanie strategii afgań- 
skiej opozycji zbrejnej przez insty- 
fucje pakistańskie i amerykańskie. 


Powstała sytuacja, w której ZSRR 
i rząd afgański wykonały swoje zo- 
bowiązania - "wypływające z porozu- 
mień genewskich, a więc: wojska 
radzieckie zostały wycofane, podczas 
gdy druga strona kontynuuje stawkę 
na wojnę. Wojna ta zaś — jak tłu- 
maczono publicznie przez lata — 
była rzekomo wyłącznie wynikiem 
militarnej obecności ZSRR w Afga- 
nistanie. Postawa przyjęta przez 
USA i Pakistan wspiera politycznie 
l mallitarnie ekstremistyczne kręzi 
opozycji odrzucające jakikolwiek 
kompromis wewnętrzny. 


Te wszystko stanowi tylko jeden 
aurt rezpoczynającego się rozdziału. 
Za wcześnie jeszcze stwierdzić, czy 
ourt ten stanie zię dominujący, czy 
też zejdzie na dalszy plan. Wątpli- 
wości dyktują nowe czynniki sytua- 
cyjne, jakie ujawniły się, łub nabra- 


ły szczególnego znaczenia, „w .ostat- 
nich miesiącach. " 


Po pierwsze, siły skupione wokół 
rządu prezydenta Nadżibullaha są 


„znacznie większe aiż te oceniane 


przed rokiem. Wówczas w Pakista- 
nie i w USA padały częsło zapo- 
wiedzi, że gdy estatni żolnierz ra- 
dziceki opuści Afganistan, rząd ten 
upadnie i zbrojna epozycja przejnie 
władzę bes większego trudu. Głosy 
te były dewedem nieznajomości rze- 


ctzywisteści afgańskiej, czy też nie- 


chęci przyjmowania de wiadomości 
oczywistych faktów. 


| Konsolidacja 
sł postępowych 


Rewolucja Kwietniowa 1978 r. 


„mimo swej niedojrzałości i błędów 


zarówno w formułowaniu założeń 


programowych jak i w działaniach, 
wdarła się głęboko w świadomość 


społeczną. Reforma rolna — mimo 


 przegięć — złamała tradycyjne for- 
"macje feudalne -na wsi. Ofensywa 
- oświatowa pomnożyła kręgi umieją- 
©ych czytać i pisać; mułła islamski 


nie jest już w wielu wsiach i mia- 
steczkach jedynym nauczycielem i 
wychowawcą. Wydarzenia wciągnęły 


"w polityczny wir miliony ludzi, a 


migracje — w granicach państwa 
jak i poza nimi — wzbogaciły do-. 
świadczenie i wiedzę o otaczającym 
świecie tych środowisk, które po- 


przednio były zamknięte w ramach 


jednej wsi, czy jednego miasteczka. 


s omonych będących zresztą czymaś 
nowym. ną scenie afgańskiej, gdzie 
główną rolę odgrywa system ple- 
mienny wraz z ra starszych 
i wodzami. Wreszcie — aparat ad- 
ministracyjny i wojsko. Są te w sa- 
mie duże zastępy ludzi, dla których 
ebrena władzy te obrona własnych 
aspiracji i udobyczy, obrona dregi do 
zasadniczych przeobrażeń kraju. Ze- 
wnętrznie wyraża się to m.in. w ist- 


mieniu eddziałów samoobrony —. 


uzbrojonych mieszkańców wsi i 
miast, chwytających sza karabin 
w razie petrzeby, W Dżalalabadzie 
ćzłonkowie samoobrony współdziała- 
ją z wojskiem, wzmacniając jego 6d- 
działy liczące ok. 8 tys. żonierzy. 


„ Czas I wydarzenia działają na ke- 
rzyść tege obozu. To przecież z Ka- 
bulu wyszły inicjatywy zmierzające 
"de porozumienia, które by umożli- 


wiło połeżenie kresu wejnie. Znikły 
preteksty, przy pomocy których opo- 
zycja usprawiedliwiała bratobójczą 
wojnę. A więc nie ma na ziemi af- 
gańskiej „żołnierzy radzieckich, usue 
nięte zostały nieporozumienia na tie 
religijnym i islam stał się religią 
państwową. Ponadto LDPA wyrzek- 
ła się monopolu władzy, była ini- 
cjatorką nowej konstytucji, która 
stworzyła prawne ramy dla sytemu 
wieloparty jnego. 


Władze w Kabulu mają realną wi- 
tję keoztatłńu państwa afzańskiego. 


Opięra się ena na szerokiej aute-- 


momii obszarów narodoweściowych i 
plemiennych, 66 oznaczą zachowanie 
tradycyjnych struktur, tak głęboko 
zakorzenionych w społeczeństwie af- 
Gańaskira. Nie są te zresztą tylko wi- 


zje. Na terenach kontrolowanych ' 


przez rząd poszczególne plemiona 
$aką autonomię już mają i utrzy- 


. mują nawet. własne siły zbrejne, 


które są edpowiedzialne za bezpie- 
ezcństwa na sweim obszarze. - 


Taka postawa władzy, jeśli nie 


przyciąga bezpośrednio określonych 


grup, te przynajmniej neutralizuje 
€zęść z nich lub powoduje powsta- 


> 1.988 


Wycofywanie wojsk radzieckich z Ajfganistamu. 
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wanie lokalnych sojuszów. miejsco- . 


wych opozycjonistów a terenowyrą 


aparatem właday. 


Podziały 
wśród mudiahedimów 


Drugi śęówa obecnej sytuacji ie 
x w kręgach 


PIOCWY 
-'sbrejnej śpiycji: Otóż nastąpiło już 


jej częściowe rozbicie, Tzw. tymcza- 
sowy rząd emigracyjny wyłoniony 
został tylko z tzw. siódemki (sojusz 


' siedmiu grup sunnickich działają- 


cych w Pakistanie), gdyż jej przy- 
wódcy nie byli w stanie porozumieć - 


się z tzw. ósemką (sojusz ośmiu grup 


szyickich działających w Iranie). Nie 
ma zresztą zgody w owej „siódem- 
ce"; cztery ugrupowania — określa- 
nę jako umiarkowane — nie chcą 
podporządkować się pozostałym gru- 
„pom, które mają ekstremistyczny. 
charakter religijny i dążą do mo- 


_ nopolistycznej władzy. 


Oczywiście trudno jest przewi- 
dzieć jak dalej będą się rozwijać te 
procesy, ale jest laktęm, że owe spo- 
ry z jednej strony. przyczyniają aię 


. de niepowodzeń wojskowych (ros= 


proszanie akcji zbrojnych) i roduą 


„konflikty, także © charakterze mi- 
litarnym, z drugiej zaś wywołują . 


wątpliwości w amerykańskich ko- 
łach politycznych eo do celowości 
kontynuowania — w dotychczasowej 


postaci — polityki wspierania zbroj- 


nej opozycji afgańskiej. Bowiem 
amerykańska pomoc militarna była 
rozdzielana przez dowództwo paki- 
stańskie, które w tzw. sojuszu zied- 
miu forowało ekstremistów. Gdyby 
więc w ostatnej rozgrywce oni zwy- 
ciężyli, pojawiłaby się jeszcze jedna 
isłamska republika, która — se 
swych naturalnych qałożeń — była- 
by antyzachodnie, saczególnie zaź 
antyamerykańskką i wroga wobee 
większości rządów arabskich, rów= 
nież tych, które znajdują się w do- 
brych stosunkach z USA. 


. wydarzeń 
egłastane na Zachodzie w ubiegłych 
miesiącach nie sprawdza ją się. Drugi 
pewnik to, że jeśli USA i Pakistan 
będą nadal wepierać kania 
ną opozycję, wówczas wojnę trudne 
będzie przerwać. Przywódcy tych 
kręgów opozycji kierują się zamie- 
rzeniami, których filozofię określił 


dowódca mudżahedinów pod Dżala= - 
labadem, Dźżunamę Chan, mówiąc: - 
- „iesteśmy zdecydowani zdobyć Dża- 
art a nie jest ważne Że luda . 
zgin e” 


z w mo i a > 


-  Obiecywałem, że w osobnym fe- 
lietonie poruszę sprawę akcentowa- 
nia. Jestem w lepszej sytuacji od 


naukowca, Który musi rejestrować 
zjawiska językowe i ujmować je 


w odpowiednie kategorie, bo mogę 
powybrzydzać i ponarzekać, a nawet 
zaapelować dó Czytelników, żeby 
popierali jedną, a lekceważyłi inną 
zasadę. Słowem, nie obowiązują 
mnie te rygory, których musi prze- 


strzegać naukowiec. 
Dlatego wzywam PT Czytelników, 


aby się nie dali zbałamucić prostac- 


twu, lansowanemi w dziedzinie ak- 
'centowania wyrazów. Od kiikudzie- 


sięciu lat — właściwie w ostatnim 


dwudziestolecia — obserwuje się 
w naszym języku tendencję do ujed- 
nolicenia zasad  akcentuacyjnych. 
* Wszystkie wyrazy mają być akcen- 
towane na przedostatniej sylabie 
— i koniec! Nie będzie żadnych od- 
atępstw, żadnych wyjątków (a jest 


już — to tylko... ale o tym za chwi- | 


Co jest 
ladne? 


le). Dawno, dawno temu, to znaczy 
przed wojną, akcentowało się ina- 


czej, ale dzisiaj to są przesądy bur- . 


żuazyjne i ten, kto do tego wraca, 
nie rowumnie dialektyki dziejów. 


Tak utrzymują rewolucyjni języ- 
koznawcy. Twierdzą oni, że w dą- 
żeniu do coraz większej prostoty i 
tłatwiahia wypowiedzi, akcent nie- 
bawem osiągnie jednolitość i skoń- 
czą się wtedy różne niuanse w To- 
"dzaju na WIEŚ i NA wieś, akuRAT 
iaKUrat, GAlop i gaLOP, bo 


wszystkie wyrazy będzie się akcen- 
tować jednakowo. 


Ale jeszcze tak nie jest. Jeszcze 
akcent w języku polskim jest dość 
zróżnicowany (choć przeważnie ak- 
centawana jest sylaba przedostat- 
mia). Dlatego też warto tej różno- 
rodności bronić, ona bowiem w du- 
żym stopniu decyduje o urodzie na- 
szego języka, który pod względem 
fonetycznym i brzmieniewym nie 
* jest ładny: ma dużo spółgłosek sze- 

leszczących, szumiących i zgrzytają- 
cych („jakby Ktoś szkło gryzł”) 


i w ogóle jest niemelodyjny. A teraz | 
wyobraźmy sobie, że miałby być) 
jednolicie podskakujący.. Zgroza! | 

Kiedy i gdzie akcent pada na -in- i 
nej sylabie niż na przedostatniej? | 


Rozpatrzmy to na prostym przy- | 


kładzie. Oto mamy. czasownik bawić. 


Dła lepszej wyrazistości dodajmy mu | 


przedrostek za: 


zabawić — druga od końca 
zabawić się — trzecia od końca 
zabawiliśmmy się — czwarta od 
zabawilibyśmy się — piąta od 


zabawilibyliśmy się — szósta od 
końca (jest to czas zaprzeszły, 


rządko używany) | 
zabawikibylibyśmy się — siódma od | 


końca (czas zaprzeszły, tryb 


warunkowy) | 


I proszę: sześć różnych odmian | 
akcentuacyjnych jednego wyrazu. A] 
teraz pomyślmy, że to wszystko mia- | 
łoby być sprowadzone do jednego | 


schematu. Co za monotonia! 


Tymczasem jednak coraz rzadziej 


słyszy się właściwie akcentowany | 
wyraz naUka, który w dodatku wy- 
mawia się nałka. Giną takie wyrazy. 
jak poLityka, mateMAtyka, LOzika, | 


zastępują je poliTYka, matemaTY- 
ka, loGika. 


A co się dzieje z formami czasu | 
przeszłego? Nieustannie słyszy się 


byLIśmy, robiLIśmy, wykonaLIśmy; 


a nawet: byLiźmy, robiLiźmy, wy- | 


konaLIźmy. Dlaczego? 


Ano, dlatego, że łatwiej. Bo tak | 


samo, jak w innych wyrazach. Nie 
pamięta się (a może i nie wie), że 
formy czasu przeszłego dokonanego 
powstały 2 połączenia dawnego 


imiesłowu przeszłego na — ły (pro- | 
szę przypomnieć sobie takie zwroty 


jak były dyrektor albo „Opowieść 


„e Walgierzu udalym") i do tego do- | 


dawało się słowo: posiłkowe 


jeśm, 
jesi. jest, jeśme, jeście, są 


inriesłowowej (był 


Dlatego do dziś akcent poprawny 
w tych formach czasownika pozo- | 
staje na dalszych miejscach, zarów- | 
no w czasie przeszłym niedokona- | 


nym jak i w formach trybu warun- 
kowego. 


Chociaż więc występowanie prze- | 

zwyczajowi I 
przypomina walkę z wiatrakami, | 
warto bronić tej zasady z dwóch | 
względów: po pierwsze — taka jest | 


ciwko powszechnemu 


obowiązująca norma, gdyż jeszcze 


jej nikt nie zmienił, po wtóre — to | 


jest ładne. 


końca 
końca | 


(dziś 
— jestem, jesteś itd.). Akcent zosta- | 
„wał na części h 
— jeśm — później sk»óciło się do | 
"był-em itd.). | ś 


Tak mi się przynajmniej wyda- | 


NE A ROÓRDMREWWN RZECZE ZTM IEEE OOOO EO OCE) KSERO. TOO AE OR A AE RAZ ZE ARE OWIEC, 


"NEA CIWIE JEŹTEM 
VIEWIERZĄCY, ALE TERAZ 
WSZYGCĘ SIĘ DOGADUJĄ 
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Los zużytych samochodów, stano- 
wiących własność uspolecznionych 
przedsiębiorstw jest podobny. Muszą 
być wycofane z publicznego ruchu 
dla dobra żywych istot oraz spraw- 
nych pojazdów, poruszających się po 
drogach na zasadzie ograniczonego 
zaufania. Oznacza to kasację, która 
może mieć różne formy. Całkowite 


graty tnie się palnikami na kawałki. 


i dostarcza do składów złomu, trochę 
iepzsze (75. proc. zużycia) można 


sprzedać dzieląc ma tzw. zespoły - 


(osobno silnik, skrzymia biegów, i6p). 


Jeszcze lepsze kieruje się na  prze- 


targ. PY 

Ira  więłcszy zakład tym  do- 
tkliwszy kłopot. Przedsiębiorstwo 
Transportu Drogowego, obsługujące 


wschodnie połacie kraju przez wiele 


lat miało do czynienia głównie ze 
składnicama złomu. Jego pojazdy 
były tak solidnie eksploatowane, że 
po technicznym przebiegu nje nada- 
wały się na przetargi, raczej wprost 
do hutniczych pieców. Dla przed- 
siębiorstwa był to "mamy interem 
Koszty rozdrabniania i transportu 
złomu do odległych składowisk często 
przekraczały cenę uzyskiwaną za że- 
lastwo. Nic dziwrtego, że pewnego 
dnia (reformy) wpadł ktoś na po- 
mysł, by korzystając z „furtld” 


*w zarządzeniu ministra Komunika- 


cj, regulującym tryb „zbywania 
przez jednostki gospodarki uspołecz- 
nionej zbędnych pojazdów samocho- 


„dowych” — zacząć zarabiać na gra- 
3 tach. Nieprzydatnych przedsiębiorst- 


wu, ale upragnionych przez prywat- 
nych nabywców, np. właścicieli ba- 
gażowych taksówek. 


Kalkulacja transakcji okazała się 
tak korzystna dla zakładu, że dyY- 
rektor PTD, tow. Władysław Z. 
mocą decyzji własnej zgodził się 


"sprzedawać samochody już podzie- 


lone na zespoły. W ten sposób 
w 1988 r. sprzedano w sumie 20 po- 


Kawałkowanie 


W ten sposób do kasy PTD wpły- 
nęło 10 min zł czystego zysku, do- 
łączonego do 14-tki. Ale to, co przy- 
niosło korzyść pracownikam, wpako- 
wało w tarapaty dyrektora. Jakiś 
„życzliwy członek załogi” oskarżył 
go w organach ścigania o sprzedaż 
całych samochodów, co oczywiście 
zmieniło kwalifikację czynu. Po- 
wstało domniemanie przestępstwa. 
De roboty energicmie zabrała się 
Izba Skarbowa, co powinno czasowe 
wstrzymać partyjny Terenowej 
KKR brakło jednak cierpliwości. Nie 
czekając na wyniki lustracji wiepiła 
towarzyszowi Z. naganę „za marnot- 
rawstwo” (?) a następnie wystąpiła 
de Komitetu Ganinnego z ula 
skiem 0  codnięcie rekomendacji. 
Późniejsze korzystne dla dyrektora 
"ustalenia Izby Skarbowej i zdystan- 
sowanie się prokuratora, który nie 
doszukał się winy w samochodowych 


transakcjach — nie przywróciły do- 


brego imienia dyrektorowi. Zączął 
egzystować jako „ukarany po linii 
tyjmej”.. ę SE: 
PENIC nie pomogło odwołanie się do 
KKR wyższego szczebla, ponieważ 
dołączono do sprawy rzekomo. kon- 
fliktowy charakter delikwenta. Miał 
mu. ponoć utrudniać współżycie z za” 
łogą. Do' dzisiaj nie wiadomo, kto 
i z jakich motywów, narobił perso- 
nalnego zami a, wywołując w 
przedsiębiarstwie niepotrzebne em©- 
cje. Pewne, że ten „uczciwy: obywa- 


tel” chciał zaszkodzić Z., co w du- 


m stopniu udało mu się. 
na szeżęście wysoko oceniła kwa- 
Hfikacje zawodowe i moralne szefa 
Rada Pracownicza. Wotum zaufania 
wyraził NSZZ. Niestety, najpóźniej 
ocknęła się POP. Wyraziła wyrasy 
ubolewania z powodu całego zamie- 
szania i na tym się skończyło. A 
przecież właśnie POP powinna pier- 
wsza zacząć bronić swego członka 
partii. Tak się jednak nie stało. Wo- 
bee tego tow. Z. odwołał się 60 
CKKR, która uchyliła karę nagany. 
Jak my” lubimy komplikować ŻY” 
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je. 4 jazdów, co oznaczało wcześniejszy 
3 dokładny ich demontaż. Odbywał się 
i on pod nadzorem, który zapobiega 
IBIS U nadużyciom. | 
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I naszych kandydatów 


cywilizacyjnych i 


Przyspieszą 


Stajemy dzić do wyborów w czasie azczeJó4- 
nym. W Deklaracjj wybowczej PZPR po wiedzia- 
„. wprost, że otwieramy nowy rozdział dzie jów 
Polski, W zdaniu tym mieści się ważny cel — 
ukształtowanie demokratycznego, socjalistyce- 
1850 systemu politycznego o wymiarze history- 
CeRego przełomu. Takiego systemu, który za- 
»=warantuje skutocznę rozwiązanie preblemów 
rozwojowych kraju, szybsze 
aspOoKOjenie potrzeb i. aspiracji robotników. 
"Ałopów, inteligencji — wszystkich podstawo- 
wych grup ludzi pracy. A przede wszystkim ZAŚ, 
gg: | jąc realizację refarm ekonomicznych 

społecznych, wyzwsoji potencjał społecznej ini- 


"Jatywy 1 energii — główną rękojmię postępu, 


nowcezesności | poprawy warunków bytu. 
R. rze 40 lat powojennej historii Potski mię 
W ać odważne j próhy zasadniczej przebudo- 
śe E Jego istotą i sensem jest teoria i 
a zocjalizimu, który dopiero tworzymy, 


Ktory jest zaaazżem tiewiadorną ade | wiedką ną- 
dzie ją. 


Weźmiemy udział w wyborach z podnóe sio- 
nym czołem, bo to nasza paclią na swym IX 


Nadzwyczajnym Zjeździe w 1981 roku EaPOczĄŁ 


kowałą proces gruntownych przeobrażeń we 
wszystkich dziedzinach życia soc jalistycznej Poł- 
sięi. Jest w realizacji swej lini strategicznej 
konsekwentaa. W czasie obrad H Krajowej Kon- 
terencji Delegatów PZPR jeszcze raz podkre ślo- 
no, że śmiałe decyzje X. Pientum, będące razwi- 
nięciem tej linii, stwarżyły waruntd do grun- 
townego zwrotu, którego istotą jest powrót 


do demoktratycznych idei socjalizmu. 


PZPR posiada wiarygodną łegitymację wroe- 
czywych i wytrwałych działań w budowie ide 
porozumienia, tworzenia szerokiej koalicji sił 
proretormatorskich: dlą zabezpieczenią nadrzed- 
nych imteresów naxodowych Wyraża ią nowy 


lat osiemdziesiątych © Nasze argumenty - nasze atuty - wypo- 
! | wiedzi I sekretarzy KW PZPR 
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kształt koalicyjnych sojuszów, partyjna inio gm 
tywa rozmów pray „okaągłym stole” __ stwa- 
rzenie możliwości dsiągania z opozycją — mine 
istniejących różnie t nieufności waipólsiych, 
Kkonstruktywnych ustzień. 


W obiicsu tej .wiskiej historycznej próby, 
jaką jest trwale współżycie, na jasno 1 uczck- 
wie oścreśfonych zasadach, rządzących sił poll- 
tycznych : opozycją, szczegółnie ważne jest do- 
trzymywanie przyjętych zobowiązań, Z tym 
większym niepokojera obserwowaliśny w -tocu 
kampanij przedwyborczej nierzadko powtarza» 
jące sią odehodzenie przez opózycję od umowy, 
że wybory będą konkurencyjne a nie kanico- 
tacy jra. 


Spokój społeemy, obrona interesów luda 
ktorzy Żyją » własnej pracy, poprawa material- 
nych warunków życia, sprawiedliwość spolocze 
na, ochroną rdrowia i śsodowisica naturalnezą 
bezpieczne granice chromione siłani własny:mś 
| siłą sojuszy. Taka jesń myd przewodnia pro- 
grarmu wyborczego PZPR przedstawiona w Dęe- 
klaracj wchwalonej przez KKD. Przypomnijmy 
jej ostatnie sdanie, które nas zobowiązuje? 
„łwracmny sią de csłonków PZPR, do syYMęa- 
tyków parti Go wssystkieh Polaków, © popar- 
sie nastege programu | naszych kandydatow =8 


posłów | oeaałerhą, 


npazmasiiznno A ana km m 


uiunijoyywcyi zm iinn 


| 


s wa—Śródmieście. 


Na podstawie art. 48 ustawy z dnia 7 kwietnia 1989 r. 
Ordynacja Wyborcza do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej X kadencji, na lata 1989-1993 (DzU. nr 19, poz. 
102) Państwowa Komisja Wyborcza podaje do wiadomości 
done o kandydatach na posłów wybieranych z Krajowej Li- 


sty Wyborczej: 


1. BAKA WŁADYSŁAW, lat 53, 


"profesor ekonomii Uniwersytetu 


Warszawskiego, Komitet Centralny 
PZPR — sekretarz, Rada Główna 
PTE — członek, zam. Warsza- 


2. BARCIKGWSKI KAZIMIERZ, 
lat 62, ekonomista, Rada Państwa 
— zastępca przewodniczącego, Na- 
czelna Rada Spółdzielcza — prze- 
wodniczący, zam, Warszawa—Sród- 
mieście. | 


3. CIOSEK STANISŁAW JÓZEF, 


lat 50, ekonomista, Komitet Central- 


ny PZPR — sekretarz, Rada Kra- 
jowa PRON — sekretarz generalny, 
zam. Warszawa—Mokotów. 


4 CZYREK JÓZEF, lat 61, eko- 
uemista; Komitet Centralny PZPR 
— sekretarz, Rada Krajowa PRON 
— wiceprzewodniczący, zam. War- 
szawa—Śródmieście. 


6 JAKUBOWSKI MIECZYSŁAW 
ALEKSANDER, lat %, ekonomista, 
rzemieślnik, Centralny Komitet SD 
— wodniczący, zam. War- 
BGA z. 


4. 3GŻWIAK JERZY, lat 52 praw- 


nik, Centralny Komitet SD — prze- 


, zama. Warszawa—Moko- 


8. KABAT MAREK ROMUALD, 


Mat 88, filolog, Zarząd Główny Sto- 


warzyszenia „PAX” — Sekretarz, 
zam. Warszawa—ŹŻolibor z. 


8. KACZMAREK JAN, lat 68, pro- 
fesor nauk technicznych, PAŃ — 
kierownik zakładu, NOT — prezes, 
zam. Warszawa—Śródmieście. 


10. KANIA STANISŁAW, lat 632, 
ekonomista, Komisja Spraw Samo- 
rządowych Sejmu — przewodniczą- 
cy, zmm. Warsza 


11. KAWALEROWICZ JERZY, lat 
6, reżyser filmowy, Zespoły Pel- 
skich Producentów Filmowych — 
kierownik artystyczny zam. Warsza- 
wa—Mokotów. 


12. KISZCZAK CZESŁAW, lat 64, 
żołnierz zawodowy, minister Spraw 
Wewnętrznych, zam. Warsza- 
wa—Mokotów. 


13. KOMENDER ZENON, lat 66, 
publicysta, Rada Państwa — 
zastępca przewodniczącego, Zarząd 
Główny Stowarzyszenia „PAX” — 
przewodniczący, zam. Warsza- 


_wa—Mokotów. 


14. KOWALCZYK ZOFIA, lat 44, 


rolniczka, własne gospodarstwo Tol- 
ne, zam. we wsi Budy Grzebyk, woj. 
skierniewickie. 


15. KOZAKIEWICZ _ MIKOŁAJ, 


lat 64, profesor socjologii oświaty, 


PAN, zam. Warszawa—Żoliborz 


16. KROLEWSKI BOGDN, lat 45, 
inżynier rolnik, ekonomista, Naczelny 
Komitet ZSL — sekretarz, zam. 


„ Warszawa—Mokotów. 


11. LEYK WIKTOR MAREK, lat 
38. dziennikarz, Zarząd Krajowy 
UChS — wieeprezes zam. w Szczyt- 
nie, woj. olsztyńskie. 


18. LĘCZNAROWICZ ELŻBIETA, 
lat 42, pedagog, Zarząd Główny Ligi 
Kobiet Polskich — przewodnicząca, 
zam. Kraków — Krowodrza, 


19. ŁUDWICZAK DOMINIK, lat 
49, rolnik, własne gospodarstwo rol- 
ne, Naczelny Komitet ZSL — wó- 
eeprezes, zam. we wsi Trzebaw, woj. 
poznańskie. 5 


209. MACISZEWSKI JAREMA, |at 
50, profesor historii — Uniwersytet 
Warszawski, Akademia Nauk Sspo- 
łecznych — rektor, zam. Warsza- 
wa—Śródmieście. 


21.MAKSYMIUK JANUSZ, lat 42, 
inżynier rolnik, własne gospodarst- 
wo rolne, Rada Główna KZRKiIOR 


— przewodniczący, zam. w Oleśrmńicy, 
woj. Wrocławskie. 


22. MALINOWSKI ROMAN, lat 
54, ekonomista, Naczelny Komitet 
ZSL — prezes, marszałek Sejmu, 
zam. Warszawa—Śródmieście. 


23. MIELOCH JAN, lat 59, eko- 
nomista, Zjednoczone Zespoły Gosp- 


darcze — dyrektor, zam. Warsza- 
wa—Mokotów. 


24. MIODOWICZ ALFRED, lat 68, 


'hutnik, OPZZ — ysrzeweodniczący, 


zam. Warszawa—iłokotów. 


' 25. MORAWSKI KAZIMIERZ, lat 
6%, dziennikarz publicysta, Zarząd 
Krajowy UChS — prezes, Rada Pań- 
stwa —  ezłonek, zam. Warsza- 


śnictwa i Gospodarki Żywnościowej, 
zam. Warszawa—Śródmieście. za 


_ Krajowa Lista Wyborcza 


27. RAKOWSKI MIECZYSŁAW 
FRANCISZEK, |iat 63, historyk, 
prezes Rady Ministrów, zam. War- 
szawa—Śródmieście. 


28. SIWICKI FLORIAN, lat 6, 
żołnierz zawodowy, minister Obrony 


Narodowej, zam. Warszawa—Moko- 
tów. 


29. SZAWIEC JÓZEF, lat 41, ad- 
ministratywista, Centralny  Komi- 


tet SD — sekretarz, zam. w Bia- 
łymstoku. 


30. SZEŁACHOWSKI TADEUSZ, 
lat 57, lekarz medycyny, Rada Pań- 
stwą — zastępca przewedaiczącego, 
Naczelny Komitet ZSL — wicepre- 
zes, zam. Warszawa—Śródmieście. 


31. SZURMIEJ SZYMON, ląt 66, 
reżyser—aktor, Państwowy Teatr 
Żydowski w Warszawie, zam. War- 
szawa—Praga Poludnie.. 


32. SZYMAŃSKI EDWARD, lat 53, 
ekonomista, Komitet Centralny 
PZPR — kierownik Wydziału — 
sekretarz Komisji Organów Przed- 
stawicielskich, zam. Warszawa—Mo- 
kotów. 


34. ŚLIWIESKI STANISŁAW, lat 
51, inżynier relnik, ekonomista, Na- 
ezelny Komitet ZSL. — sekretarz, 
aamm. Warszawa—Śródmieście. 


x 


38. ZIKŁIŃEKI ABAM, lat 58, pro- 
fesor nauk przwnych, Sąd 
Administracyjny — prezes, Zrzesze- 
mie Prawników Polskich — prezes, 
zara. Warszawa—Ochota. 


| Przewodniczący 
Państwowej Komiaji Wybesczej 
ALFONG KLAFPROWSKI 


Z prac Komisji KC 


Partia dynamiczna 


i reformatorska 


niejatywy s ebrad 


wynikające 
i postanowień Krajowej Konfe- 
rencji Delegatów — służące ak- 


hyły przedmioścne 
posiedzenia Komisji Pracy Partyjnej 


KC PZPR, która obradowala 15 bm. 
pod przewodnictwem sekretarza KC 
Zygmunta Czarzastego. 


Pierwsze doświadczenia z kampa- 
nii wyborczej zdominowały dysku- 
sję, co zresztą naturalne, jeżeli zwa- 
żyć na polityczną wagę kampanii, 
a i jej kształt, zasadniczo odbiega- 
jący od ku sg dotychczasowych 


Podkreślone, że 
kampania wyborcza wyraźnie zakty- 


wizowała partię. Dostarcza też bar- 


. 


dzo wiele cennej wiedzy e partii, 
e jej ludziach i ich umiejętnościach 
politycznego działania. Jest bb wie- 
dza tym cenniejsza, że dziś liczy się 


„przede wszystkim oddolna, samo- 


dziełna, odpowiedzialna aktywność 
poszczególnych ludzi. 


Zaakcentowano polityczną wartość 
przyjętego w partii pełnego demok- 
ratyzmu w wyłanianiu | rekomen- 


części 
dowisk odezwały się wprawdzie po- 
kutujące jeszcze stare przyzwycza- 
jenia de preferowania regionalnych 
czy branżowych interesów, stary na- 
wyk de tworzenia 


nowych „kłuczy” 
— takie tendencje dały © sobie znać 


m. ia w erganizacjach kobiecych 


i młodzieżowych — ale wnioski a 
tego mie powinny prowadzić do 
ograniczania demokratyzmu, lecz do 
wewnętrznego integrowania partii 
jako całości, zarówno na potrzeby 
kampanii wyborczej, jak i w całej 
pracy partyjnej. 


Konsolidacji partii — podkreślano 
— dobrze służyć będzie dorobek 
KKD, w którym szczególną wagę ma 
potwierdzenie linii X Plenum KC, 
woli i determinacji kontynuowania 
i rozwijania linii socjalistycznej od- 
nowy. Wykorzystanie tego dorobku 
umocni partię jako dynamiczną, re- 
formatorską siłę społeczną, zdolną 
do ofensywnego działania do. uzy- 
skania społecznego poparcia, zarów- 
no w wyborach, jak i w konsek- 
wentnej realizacji polityki reform. 


tywicznych inicjatyw wynikających 
z obrad KKD. Nie sposób e zasżdną 
kich tu poinformować, ale przykła- 
dowo wymieńmy przegląd partyj- 
mych i związkowych propozycji słu- 
żących poprawie warunków pracy 
załóg robotniczych, czy przyspiesze- 


ecznej państwa, 
uwzględniającą uwagi zgłoszone w 


LYCIE PARTII ASEEEEKE | | 


toku konsultacji społecznej i obrad 
KKD. Cały zestaw inicjatyw dotyczy 
wszystkich podstawowych sfer życia 
społeczeństwa. 


Pierwszoplanowe znaczenie ma 
entny udziął całej parti 
w realizacji uchwał X Zjazdu, IV, 
VI, VII 1 zwłaszcza X Plenum KC 
oraz postanowień KKD, w realizacji 
postanowień _ „okrągłego stołu”, 
odnoszących się 40 


— przygotowania do XI Zjazdu par- 
91. W tej mierze szczególnie istotne 
będzie podjęcie prac nad nową re- 
dakcją „Programu PZPR” i projek- 


tem głębokich zmian w Statucie 
PZPR. 


W dyskusji — którą zagaił kie- 
rownik Wydziału-Sekretarz Komisji 
Pracy Partyjnej KC Maciej Lab- 
czyński — 


Eugeniusz Rysz, Anna Pawłowska, 
"taga Metyka, Stanisław Kal- 


AW. 


o 19 m "3 tm Pr gę ** 7: 


Ka 


LZA$ 


Rozmowa z KAZIMIERZEM BARCIKOWSKIM, 


Politycznego KC PZPR, 


REDAKCJA — Kandyduje Towa- 
rzyss Przewodniczący s tzw, listy 
krajowej. Dlaczego s niej a nie s 
określonege ekręga wyborczego? 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI — 
Oczywiście mógłbym kandydować 5 
określonego okręgu wyborczego. 
Uważam jednak, że lista krajowa 
jest zjawiskiem całkowicie upraw- 
niomym; oo więcej godnym utrwa- 
lenia w naszej praktyce wyborczej. 
Należy także podkreślić, iż podobny 
sposób wyboru działaczy szczebla 
centralnego jest stosowany w wielu 
krajach świata. Nie jest to załem 
nic nowego, ani też charakterystycz- 
nego jedynie w naszych, polskich 
warunkach. Jałcże często przyjmuje- 
my wybitnych polityków, którzy zo- 
stali wybrani właśnie w oparciu © 
podobne zasady elekcyjne. 

Godai się także podkreślić, że E- 
stą: krajowa została skonstruowana 
między innymi z myślą o tym, aby 
jej skład odzwierciedlał proreforma- 
torski kierunek działalności w na- 
szym kraju. W założeniu chodziło o 
zapewnienie ciągłości przeobrażeń 
zachodzących w Polsce. 


RED. Pe raz drugi już w historii 
PRL mamy wybory z udziałem opo- 
zych. Ale pe raz pierwszy mamy de 
czynienia z kampanią wyborczą pro- 
waądzoną w tak  nieskrępowanej, 
pełnej demokratyamu formie. Opinie 
na ten temat nie są jednoznacze. 


Jedne s nich usnają to są wyda- , 


rzenie, osiągnięcie na miarę histo- 
ryozną. Ale są | takie, których wy- 
dzwięk jest zdecydowanie negatyw- 
ny. Ce Towarzyss Przewodniczący o 


tym sądai? 


K.B. — Przede wszystkin chciał-. 
bym podkreślić, że jest to proces 
nieunikniony. System wyborczy bę- 
dzie się nadał rozwijał i ewoluował 
w kierunku demokratycznej formy 
wyborów. A zatem będzie też two- 
rzył warunki do szerszej wałki wy- 
borczej między kandydatami. Nie. 
jest bo więc kwestia podejścia czy 


okreśgfonych upodobań. Należy so- 


bie z tego zdać sprawę, wyciągnąć 
właściwe wniosxi dła dalszej prak- 
tyki działania, tak aby znaleźć sobie 
właściwe miejsce i pozycję w tym 
nowym układzie wyborczym. Pamię- 
tając jednocześnie, że trzeba być 
lepszym od swego przeciwnika, spo- 
lecznie akceptowanym 


RED. — Idąc sa ciosem: zgodnie 
s „okrągłym stołcna” wybory mają 
mieć charakter niekonirontacyjny. 
Czy dotychczasowy przebieg kampa- 
nii pozwalłą sądzić, że ta zasadą bę- 
dzie przestrzegana w praktyce? 


K.B. — Odpowiedź na to pytanie 
jest w chwili obecnej trudna. Udzie- 


li jej niewątpliwie najbliższa przy- 


szłość. Praktyka ostatnich tygodni 
świadczy o tym, że w wielu przy- 
padkach mamy do czynienia ze zja- 
wiskiem znacznej agresji politycz- 
nej. Stosowane sa różne chwyty: 
zarówno te dozwolone jak | takie, 
których wymowa jest jednoznacznie 
dyskredytująca |  kwestionująca 
uprawnienia moralne kandydatów. 
Jest to oczywiście sprzeczne z uzgod- 


 nienlami „okrągłego stołu”. Tym nie- 


mniej taka jest rzeczywistość. Miej- 
my nadzieję, że realizm i wyobraź- 
nia polityczna obywatel; pozwolą to 
powściągnąć, 


RED. — [stotną ecchą kampanii 
wyborczej jesń orientacja na ludzi, 


członkiem Biura 


zastępcą przewodniczącego Rady Państwa | 


tech indywidualne programy, a niłe 
na jeden, wspólny dia wszystkich, 
Czy te dobrze, czy źle? Czy pozwe- 
Hi te zapewnić dostateczną spójność 
| skuteczność działania w przyszłym 
Scjmie? i 


K.B. — Wydaje mi się, że wbrew 
takim opiniom, które można spot- 
kać czy to w prasie, czy też są one 
w BE: podczas 
zgromadzeń, łe jednak programy 
ogólme odęrywają swoją rolę, dają 
orientację i pogląd na problemy wi- 


dziane w skali szerszej. Są one jed-. 


nak czytelne głównie dla ludzi ak- 
tywnych politycznie. - Tymczasem 


( 


nie przez Sejm. W jakiej relacH pe- 


zostaje te do ogólnego procesu prze- 


mian społceczno-politycznych kraja? 


K.B — Oczywiście, pewna rela- 
cja tutaj występuje. Proszę -jednak 
zauważyć, że stosunki Państwo-Koś- 
ciół są niesłychanie stare _— tysiąc 
lat państwa polskiego i tyleż samo 
tat działalności Kościoła na ziemiach 
polskich. I zawsze zachodziła potrze- 
ba układania między nimi' stosun- 
W agi dotyczyły one Króla 

ła, później Rzeczypospołitej 
1 Kościoła, 


Patrząc na problem z perspełtywy 
historycznej, naeży zauważyć, ie 


Kazimierz Bareikotwski podczas spotkania 2 grupą zasłużonych działaczy 
ruchu robotniczego z okazji 100. rocznicy śmierci Ludwika Wiaryńskiego. 


„przecież chodzi. e dutarcie do kon- 
kretnego człowieka, często  odlegle- 
go od świata polityki. W takich 
przypadkach na pewno najbardziej 
będzie się liczyło to, so kandydat 
powie od siebie, jak się zachowa, za 
jakimi rozwiązaniami będzie się wy- 
powiadał. 


Również w nowym Sejmie posło- 
wie z pewnością będą bardziej wy- 
raziści, bardziej określeni osobowoś- 
ciowo; będą mieli z pewnością 
większe poczucie osobistego wyboru, 
a więc I własnej odpowiedzialności. 
Uważam takie zjawisko za bardzo 
pozytywny objaw, co z pewnością 
przyczyni się do wzbogacenia dzia- 
łalności Sejmu. Kandydat ma pra- 
wo do formułowania takich poglą- 
dów, programów, jakie uważa za 
słuszne. Musi tylko pamiętać, że x 
chwilą wyboru do Sejmu pojawi się 
pytanie o realizację proponowanych 
programów. I wówczas dopiero wie- 
lu z nich pozna rzeczywisty smak 
odpowiedzialności. 


RED. — Znany jest znaczący a- 
dział Towarzysza Przewodniczącego 
w przygotowywaniu pakietu ustaw, 
regulujących stosunki Państwe-Ko$- 
oiół, które zostały uchwalone ostał 


Fot. CAF 


— widać to zarówno ma przykladzie 
Polski jak i innych krajów: — sto- 
sunki te posiadają swoją specyfikę; 
lotyczą ustaleń odnoszących się do 
różnych zagadnień. Właśnie nad 
tymi zagadnieniami oraz formami 
prawnymi ich uregulowania, kształ- 
tującymi stosunk; Państwo-Kościół 
w socjalistycznej Polsce, prowadzi- 


"śmy rozmowy. 
Nie był to proces łatwy, wolny . 


od sprzeczności. Ale to jest zrozu- 
miałe. Tak dzieje się _ wszędzie. 
Pragnę przypomnieć, że również w 
Polsce przedwojennej rządy sana- 
cyjne miały konflikty z Kościołem, 
nieraz bardze ostre. To, co obecnie 
przyjęliśmy, tworzy prawne ramy, 
służące przezwyciężaniu sprzeczności 
i usuwaniu nieporozumień w dro- 
dze dialogu. 


Nie ulega natomiast wątpliwości, 
że poszukiwanie dróg porozumienia 
w skali politycznej i społecznej 
wpływało pośrednio na prace nad 
tymi ustawami; było jakby ich ka- 


„talizatorem. I to także jest zrozu- 
„miałe. Byłoby bowiem dziwne, gdy- 
-by zespół problemów Państwo—Koś- 
„ełół pozostawał w tyle za innymi, 


podczas kiedy o właśnie na- tym 


edcinku' najwcześniej zaczęły 
rysować kontury dialogu, a następ- 
nie porozumienia. Uchwalenie tych 
ustaw jest znaczącym wydarzeniem 
w historii PRL. 


RED. — Niedawne został Towa- 
rzysz wybrany na przewodniczące- 
ge Naczelnej Rady Spółdzielczej. 
Czy w świetle ogólnego _ procesu 
uspołecznicnia przewiduje się dzia- 
talność sweistego lobby spółdzielczo- 
go w Sejmie? 


K.B — Przede wszystkim nale- 
ży dokamać wyboru posłów spół- 
dzielczych! Trzeba wyraźnie powie- 
dzieć, że mamy tutaj do czynienia z 
pewnym konfliktem. Problem pole- 
Sa na tym, że w Państwowej Ko- 
misji Wyborczej zwyciężył pogląd, 
łż organizacje spółdzielcze nie są 
uprawnione do wysuwania  włas- 
mych kandydatów. Jest to — moim 
zdaniem — pogląd niesłuszny, po- 


nieważ takie postawienie sprawy 


odbiera ruchowi spółdzielczemu mo- 
żliwość wpływania na kształtowa- 
'nłe się skladu przedstawicieli Zgro- 
madzenia Narodowego. Taka sytua- 
cja przyczynia się tąkże do obnt- 
żenia tej cechy spółdzielczości, któ- 
rą należy szczególnie umacniać, tw 
znaczy jej społecznego charakteru. 
W tej sytuacji musieliśmy zapro- 
testować I 


Wykluczenie ruchu spółdzielczego 
z możliwości zgłaszania kandydatów 
spowodowało, tż niektórzy kandyda- 
ci spółdzielczy znaleźlh się posa 
„polem gry”. Nia adążyń oni be- 
wiem dostosować swoich możltwe- 
ści, chociażby do zbierania wyma- 
ganej liczby podpisów, do nowej 
sytuacji, (np. indywidualne zgłaszą- 
nie swoich kandydatur) 


W tej sytuach trudno więc mówie 


e powołaniu jakiegoś lobby spół- 


dzielczego w Sejmie. Nie ułega jed- 
nak dla mnie żadnej wątpliwości, te 
w tym Parlamencie  spółdzielczość 
będzie mówiła o swoich sprawach 
swoim głosem. _ 

RED. — Czy można prosić o sko- 
mentowanie skierowanego de Sej- 
mu projektu ustawy e ustanowieniu 
Konsultiacyjnoj Rady Prezydenckiej? 


K.B. — Jak wiadomo do Seima 
ekierowany został — z inicjatywy Ra- 
dy Państwa — projekt ustawy o usta. 
aowieniu Konsultacyjnej Rady Pre- 
zydenckiej Rada nie ma stanowić 
jakiegoś ciała x uprawnieniami de 
decydowania, tma natomiast być om- 
ganem opiniodawczym i doradczym, 
służącym formułowaniu opinii dla 
Prezydenta, w sprawach, które Pre. 
zydenż lub Rada uznają za ważne. 


"W skład Rady wejdą osoby powo- 


łane przez Prezydenta. W. istocie 
jest to przedłużenie działalności Ra- 
dy Konsultacyjnej przy Przewodni- 
czącym Rady Państwa, 


Sprawa ta wzbudziła wiele nie- 
porozumień, dla mnie zupełnie nie- 
zrozumiałych. Oponenci Rady sam! 
szeroko korzystają z doradców i 
różnych tego typu ciał. Tymczasem 
okazuje się, że tyle namiętności bu- 
dzi problem, który — jak to można 


_ określić — nie jest pierwsżej rangi 


z punktu widzenia ustawodawstwa 
i formowania urzędu Prezydenta 
Jest to jednak ważne, ponieważ oe- 
gan ten zapewnią Prezydentowi 
współdziałanie z czynnikiem społe- 
cznym w sprawach wymagających 
szerszych opinki, 


— Dziękuję sa rozmowę, 
MIROSŁAWA MACHURA 
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Pierwsay glakat. Dobry. Następne 


w przygotowaniu. Po południu bę- 


dzie pisać listy: „Szanowna pani”, 
„szanowny panie” ba, blisko 10 ty- 
sięcy ludzi podpisało kandydaturę, 
trzeba im podziękować i prosić o 
głos. Każdego. 

_ Jedziemy! W budynku Komitetu 
Wejewódzkiego w Skierniewicach 
czekają radni WRN z partyjnego ze- 
społu. To oic, że się znają, poraz- 
mawiać trzeba. Przedstawić program 
wyborczy. Odpowiedzieć na kilka 


pytań — łatwych, trudnych; zoba- 


czymy. 
Spotkanie zaczynamy punktualnie. 


Wśród radnych i młodzi i starzy. 
jrabyj kobiety. Dwóch ałicerów wej- 


„Na początek chcialbym przedsta- 
wić swoje motywacje kandydowania 
do Senatu. Po pierwsze: jestem 

onany, że pe raz pierwszy 2a- 
jała szansa, aby s%worzyć kca- 


Leszek Miller podczas rozmowy z młodzieżą. 


licję tych moniejszych i słabszych 
województw. Liczba posłów wynika 
z ticzby mieszkańców i w Sejmie za- 
wsze dominują posłowie z wielkich 
aglomeracji, w Senacie zasada ta nie 
obowiązuje — każde województwo, 
z wyjątkiem katowickiego i war- 
szawskiego, będzie miało po dwóch 
senatorów. Po drugie: lubię walczyć 
i wydaje mi się, że umiem, a 
walczyć o interesy naszej ziemi. Tu 
się urodziłem, tu wychowałem, tu 
wyrosłem; mam dług wobec swojej 
„małej ojczyzny”. Chciałbym tea 
dług spłacić. 

Nie mam sztywnego, zamkniętego 
programu, gdybym takowy miał, nie 
byłoby sensu jeździć na spotkania, 
pytać ludzi, słuchać ich. Do spotkań 
przywiązuję ogromną wagę — cenię 
sobie rady, sugestie, mogę doskona- 
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Kampania wyborcza w tempie. Coraz więcej spotkań, 
coraz mniej czasu. Do 4 czerwca pozostało jeszcze dwa 
ipółtygodnia. Trzeba zrobić więcej niż wszystko, aby 
wykorzystać szanse. „Dziś, gdy każdy sam wybiera, po- 
pieraj Leszka Milłeral Kandydata do Senatu Leszek 
Miller: umie wałczyć, nie chowa się za plecami innych, 
będzie wałczył o nasze interesy; zna problemy ludzi ucz- 
ciwej pracy, szanuje ich przekonania; swoje reformator- 
skie i postępowe poglądy potwierdził pracą w naszym 
województwie. Jako senator zapewni nam ambitny pro- 
gram i stały beapośredni kontakt z wyborcemi!”. 


lić ewój program, którego zarys 
oczywiście mam. Jestem zwolenni- 
kiem samodzielności każdego czło- 


Orzeł 


wieka, każdego zakładu, jednostki 


.terytoriainej. Uważam, że jeśli nie 


doprowadziany do tego, że o spra- 
wach decydują ludzie stąd, niedy nie 
będą się czuli gospodarzami. Dlatego 
będę zabiegał o dalszą decentraliza- 
cję, przesuwanie w dół i kompeten- 
cji, i środków. Kolejna sprawa: są- 
dzę, że wszędzie, gdzie się da, trzeba 
wprowadzać konkurencję — bez 


Poł. CAF 


konkurencji lepiej się śpi, sie żyje 


— gorzej. Jestem przeciwnikiem 
monopolu na cokolwiek. Dalej: wię 
cej środków x budżetu centralnego 
powinno być przeznaczonych dła 
rolnictwa i gospodarki żywnościo- 
wej, musimy skończyć z dyktatem 
przemysłu ciężkiego...” 

Pierwsze pytanie zadaje radny 
eficer: jak towarzysz Miller widzi 
sprawy, które dzieją się wokół woj- 
ska — ta atmostera demilitaryzacji 
może j 


Jenie obronne ze szkół, złikwidujmy 
wydatki, ale coo będzie za 10 lat? Od- 
powiedź: hasła przeciw wojsku wy- 


prężenia jest wojaka: z jednej stro- 
my mamy do czynienia z ogranicza- 


niem zbrojeń, a z drugiej... Bunde- 


swehra wydłużyła okres służby woj- 
skowej, kraje Europy Zachodniej 


łączą swoje siły obronne. Osobi- 


ście uważam, że jeśl kraj dąży do 
samounicestwienia, powinien zlikwi- 
dować swoją armię. — Wasz kon- 
kandydat z Solidarności obiecuje 
łudziom. że jak zostanie senatorem, 


to wyprowadzi żołnierzy  radziec- 
kich — pada z sali. W  porząd- 
ku — 


odpowiada Leszek Miller 
— ale czy obiecuje również. że żoł- 


nierzy amerykańskich z Zachodniej 
Europy też? 


Radny — rolnik: Kiedy skończymy 
s dotacjami do artykułów żywnmościo- 
wych? Chleb dotowany jest itak samo 
dią człowieka pracy, jak | dla nierobów. 
"To niesprawiedliwe! — Dotacje są, moim 
zdaniem, zbędne —- pada odpowiedż 
— do samego mleka i jego przetworów 


, dopłacamy bilion złotych rocznie. 4bli- 


żamy się do urynkowienia gospodarki 
rojnej | podziełam pogląd, że wreszcie 
trzeba to zrobić. Istnieje jednak pewne 
n.ebezpieczeństwo. ogromnego wzrostu 
cen; jak zareaguje społeczeństwo? Można 
ałagodzić skutki działaniami osłonowymi 
łudzi pracy, ale... początek bęqdzie bo- 
lesny £ nie ma innego wyjścia, bo tylko 


czy reszka? 


w ten sposób możemy dojść do normal- 
nego rynku żywnościowego. 

— Cieszę się, że ciężar zalnieresowań 
towarzysza zekretarza leży w rolnictwie 
£$ przetwórstwie — zapewnia kołejny rad- 
ny. — Jeśli będziecie to lansować, to 
szanse na wybór warosną. Mój głos już 
mącie. Ale nas niepokoją także lnne 
sprawy: Opozycja misternie nakręca spi- 
ralę inflacji — bo do tego zmierzają 
efekty kdłejnych strajków, perfidnie tym 
zam wpajając ludziom, że %© dba 
( interesy, a nie partia. Solkiarność, 
tu w Skierniewicach nie przebiera w 
środkach, atakuje nas na każdym 4pot- 
kaniu, przekonuje wyborców o koniecz- 
ności wyborów do rad narodowych. 
A nasza propaganda prawie miiczy/ 

— Zgadzam się — mówi Leszek 
Miler — co prawda przy „okrągłym 
stole” zapadła umowa, że kampania 
wyborcza nie będzie konirontacyjna 
— gle druga strona tę umowę zła- 
mała ; nie widzę powodu, dla którego 
my mamy milczeć. Mam jednak oba- 
wy znacznie poważniejsze: wielu 
partyjnych towarzyszy myśli, że ja- 
koś to będzie, cóż, mandaty do Sej- 
mu są rozdziełone, a że do Senatu 
nie... ©, będzie tam nas mniej albo 
więcej. A zagrożenie jest bardzo po- 
ważne. Załóżmy, że do Senatu wej- 


dzie tylko 10—15 proc. członków 


PZPR. Opozycja natychmiast zada 
pytanie o legitymację sprawowania 
w , będzie w stanie sparaliżo- 
wać pracę parlamentu, zastopować 
np. wybór rządu i co wtedy zrobi pre- 
zydent? Zarządzi ponowne wybory. 
A 6 to opozycji chodzi. Część to- 
warzyszy nie bandzo sobie to uświa- 
damia. Obóz opozycji zmontował 
drużynę — jeden kandydat na jedno 
miejsce i bdzie z nimi do wyborów 
me bawiąc się w ładną demokrację. 
Czy wszyscy członkowie partii wie- 
dzą, jak i na kogo Głosować? Ze 
strony koalicyjnej jest 
kandydatów na jeden mandat, co 
będzie, jak się głosy „rozstrzelą”? 
x 


' Zakłady Mięsne w Rawie Mase- 
włieckiej Na sali około 150 osób, 
przeważają młodzi, jest grupa bac- 
dzo młodych z przyzakładowej szko- 
ły. Spotkanie łączone: dwóch kan- 
dydatów na senatora, Milicz i Rat- 
kowski, 


nego Zakładu Rolniczego i Zebel, 


bezpartyjny adwokat, nie popierany 
przez Solidarność. Kolejno wazyscy 


mi błiższy kontakt; najle- 
piej żeritęm: ech, tyłe tu ładnych 
Gńewczyn, a ja mam syna, jest pra- 
wie tak sume przystojny, jak ja: 
skończył 10 let i jest w domu Coraz 


bardziej uciążliwy, chcialbym go 
ożenić, więc gdyby ewentualnie zna- 
lazła się kandydatka... 

Śmiech. lekkie odprężenie, atmosfera 
wyraźnie się poprawia. Już pe pierw- 
szych wypowiedziach widać, że Millera 
po prostu tu znają, ktoś nazwał 


go 
współtwórcą th samodzielności (tej za- 


kładowej aczkolwiek jeszcze nie tak 
dużej jakby sobie tego załoga życzyła, 
„Cóż z tego, — mówi młody mężczyzna 
— że jesteśmy na włąsnym rozrachunku 
i wreszcie, przy pomocy pana Millera, 
odesszałiśmy się od Okręgu, — skoro nadal 
musimy się rozliczyć z każdego płatka 
skóry z każdego Kopytka, krytykują nae 
za niektóre wyroby. a przecież nie je- 
steśmy Wolni od urzędowych receptur. 
Nasza samodzielność .powtnna pójść 
znacznie dalej, wierzę, że przyszły sc- 
nator Miller do tego doprowadzi. Daję 
swój głos, chociaż jako młody cerłowiek, 
wolałbym aby wśród senatorów byli lu- 
dzie młodzi. MiHer: — Drogi panie, 
młodość nie zawsze jest kwestią wieku. 
+ powiem panu, że kto jest naprawdę 
młody. okazuje się dopiero... nad ranem! 
Smiech, oklaski. 

Kolejne pytania, a raczej wype- 
wiedzi są w dyżej mierze potwier- 
dzeniem programu kandydata Mil- 
lera; pytania do pozostałych kandy- 
datów padają rzadko. Widać po twa- 
rzach, że satysfakcjonuje zebranych 


deklaracja obrony słabych i bied- 
nych, zapowiedź, że o stanie zaopat- 
rzenia województwa ma stanowić 
ilość wytwarzana, a nie sztywny 
rozdzielnik, że więcej środków wy- 
tworzonych tutaj powinno być w 


większym stopniu tutaj miżytkowa-- 


nych. 


Wszystkich kandydatów biorą w 
ozień pytań kobiety. Zresztą ta 
sprawa poruszana była na każdym 
spotkaniu. Z przerażeniem w oczach 
wyborczynie pytały: jaki ma pan 
stosunek do projektowanych zmian 
w ustawie z 1956 roku w sprawie 
przerywania ciąży? Tylko proszę 
o odpowiedź konkretną, nie mętną 
niesatysfakcjonującą . nikogo. Bez 
laewirowania! 

— Jestem przeciw amianom — ©04po- 
wiadał Leszek Miller — uważam, że nie 


 potazycyh ani jake państwo, ani jako apo- 
czeństwo przygotowani do proponowa- 
nych zmian. Karanie więzieniem je szu- 
pełnym nieporozumieniem, e mie 
rozum! 


em. dlaczego projektedawcy <A 
6ć Mhobiay, chcą ć 


Gały już bardzo ważne argumenty, BA 
ogół | oielae jodaćo salę. A te 


temat bulwersuje. niech zy wy- 
powiedź młodego : broni! 
i a ma pójść do i 


przedtem nikogo 2 wyborców nie 
spytali, od razu 


sax! marzzajkowzkiej 1? , 

W tym momencie o głos poprosił 
młody mężczyzna: — Co prawda, 
nikt mnie na to spotkanie nia za- 
praszał; jestem z Komitetu Obywa- 
telskiego Solidarności i mam py- 
tania do kandydatów: tak koniecznie 


chcecie wygrać wybory, przedsta- . 


wiacie programy nośne, a skąd pa- 
nowie weźmiecie na to wszystko 
pieniądze? Co panowie prawnicy są- 
dzą o odpolitycznianiu sądownictwa, 
co e samorządach terytorialnych, 
o które bije się Solidarność i jak 
panowie sądzą, czym będzie Soli- 
darność — związkiem. stowarzySsze- 
niem czy partią? Na pierwsze py- 
tanie wszyscy trzej (bo czwarty 
kandydat, bezpartyjny, przeprosił | 
wyszedł) odpowiedzieli, problem był 


tylko z ostatnim. To nas się pan 
pyta ? 
* 


Następny dzień saczął się wcze- 
śnie. Wczoraj były tylko dwa spot- 
kania, cóż, potem trzeba było speł- 
niać warszawskie obowiązki, 

z prac sekretarza KC na czas kam- 
pemii wyborczej nikt towarzysza 
Millera nie zwolnił. Ale dzisiaj tylko 
kampania, tylko wyborcy, tylko py- 
tania, odpowiedzi. Kocierzew, siedzi- 
ba sminy. Na sali sami rolnicy, spo- 
ro jest wśród mich kobiet. Kiedy 5i€ 


- „e w+* - 
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Lage —— 


przedstawia, słychać na sali: znamy 
pana, znamy, z telewizji. Po przed- 
stawieniu programu wyborczego (ra- 
imowego i niezamkniętego) ożywiają 
się przede wszystkim starsi rolnicy: 
tak, przyjechał do nas sekretarz KC, 
pewnie, przyjechał bo mu zależy, 
pewnie pierwszy i ostatni raz! Po- 
tem nie będzie miał już czasu. — 
Ależ nieprawda — odpowiada  Le- 
szek Mille — możemy się umówić 
po wyborach, proszę bardzo, przy» 
jadę. Ale termin nie pada, padają na- 
tomiast oznaki chłopskiego zniecier- 
pliwienia: partia miała wszędzie 
większość i co... idee szczytne, cele 
dobre, a zrealizować nie było 
komu! Jak nie zniesiemy w kaju do- 
tacji, to porządku nie zrobimy nigdy. 
Opieramy się na gałgaństwie, biedzie, 
nieróbstwie, i... dotujemy! Zgadzam 
się z pana programem, ale czy to 
wszystko wyjdzie? Chcecie się prze- 
konać (ktoś inny) te głosujcie na 
Millera, dacie mu wtedy szansę! No, 
damy. damy, ale kiedy w końcu na- 
stąpi tę urynkowienie , rolnicbwa, 
Kleay przerwiemy te straszne mo- 


nopoie, PZU to mała spawa, duża 


— to skup! Do czego to podobne, 
żeby hodowcę z kilkudziesięcioma 
świniami de domu odsyłać, a inne 
usługi? Szkoda gadać, nachodzi się 
człowiek, nastoi, nawyrywa! Do- 
kąd to tak będzie? — Z dnia na 
dzień nic się nie zmieni, ja za bardzo 
szanuję wyborców, abym obiecywał, 
czarował, składał obietnice bez po- 
krycia. Z pełną odpowiedzialnością 


natomiast będę — jeśli zostanę wy-- 


brany —. realizował swój program, 
który, jak widzę, jest przez Was ap- 
nobowany... 


— Panie Miller — wtrąca młody 
chłopak — był pan I sekretarzerna 
w Skierniewicach. Co pan wtedy dla 
nas zrobił, ale konkretnie, co? 


— Proszę pana, nie przeceniałbym 
roli jednostki, tego co dokonałem 
nie osiągnąłem sam. Ale, proszę bar- 
dzo: usamodzielnionych zostało % 
zakładów, jak to niektórzy mówili 
— zostało wyrwanych cerhrumm, 
głównie po to, aby więcej wypra- 
cowanych środków zostało u nas. 
Były opory, awanłury, interwencje, 
ale udało się. Cały czas pracowałem 
także nad tym, aby następowało 
przesuwanie kcmpetencji „w dół”, z 
WRN do MRN. GRN, to także przy- 
nost określone rezultaty. Kiedy od- 
chodziłem z funkcji I sekretarza KW 
nie było w województwie skiernie- 
wickim ani jednej jednostki gospo- 
darki uspołecznionej, która nie przy- 
nosiiaby zysków. Pamięta pan nie- 
mal aferę, jak zlik widowaliśmy 
Skierniewickie Przedsiębiorstwo 
Budowlane, które planów nie wy- 
konywało, a WRN dotowała je w 
wysokości 200 min zł rocznie? Za- 
miast SKB powstały małe spółki, za- 
kłady budowlane, które 
znacznie więcej niż dawne przedsię- 
biorstwo i do tego mają zyski? 
W ten oio sposób skońnczyliśmy z do- 
tacjami. I to także uważam za swój 
sukces. 


Ten wywód zmienił atmosferę na 
sali, W niektórych wypowiedziach 
zaczęły przemykać nuty sympatii, 
a nawet troski: panie Miller, niech 
pan uważa na (elewizję, aby ze 
wschedzącej nie zrobiła z pana sche- 
dzącej.gwiazdy! Tną te programy jak 
chcą, a pan już potem ludziom się 
nie wytłumaczy... Kilka osób z obu- 
rzeniem wypowiedziało się na temat 
zajść ulicznych w Krakowie, jeden 
z rolników sabetażem wręcz nazwał 
wyniki strajku w Ełku (zmarnowali 
tyle ton mięsa, tyłe chłopskiego tru- 
du i jeszcze za to dostali po 30 tys. zł 
na głowę, kto to słyszał!!!) 


Żelazna, Wieś. W siedzibie Rolni- 
Czego Zakładu Doświadczalnego sala 
pełma ludzi. Jesteśmy  spóźnieni 
— swój program prezentuje kandy- 
dał na posła — Marian Kowalski, 
dyrektor skierniewickiego Hortexu. 
Widać, że temat rolny już był po- 


budują - 


ruszany, ba, chyba nawet 
Po prezentacji kandydata 
tora, jego motywacjach, programie 

> dyskusyjnego 
wiejscy nauczyciele. — 
pan, że rolnictwo i gospodarka żyw- 
nościowa . powinny mieć priorytet 
i © lo będzie pan walczył. W po- 
rządku, ale jak Dan widzi sprawy 
naszej oświaty? I płyną nauczyciel- 
skie skargi, tak typowe, tak gorzkie. 
I marzenia, które — zdaniem wy- 
borców — moóna ziścić: po co pol- 
skiemu dziecku system klasawo-lek- 
cyjny, to 


A sprawy oświaty? Kandydat na se 
natora 


it zaczęło się: e podręcznikach, 
przeładowanych programach, nadal nis- 
kich płacach, 
itd., 
— Żądamy od przyszłego senatora zaję 
cia się sprawami oświaty! Jestem za 
wzrostem środków na oświatę — stwier- 
dza kandydat. 
samodzielna, musi mieć Środki, 
ciele powinni móe wpływać na metody 
kształcenia na jego zakres w ogóle po- 
winni mieć większy 


rodzice. Uważam, że rolą administracji 


oświatowej, resortu edukacji narodowej. 


jest nie zarządzanie, lecz szeroko rozu- 
miane doradztwo; metodyczne i 
wiele nadziei wiążą niektórzy z pry- 


nie jesten przeciwnikiem 
prywatnych, 
kiem konkurencji Jeden z wyborców 
wypomina, że nie dostał odpowiedzi na 
swój list, że stał się za to obiektem nie- 
pochlebnych ocen. Spotkanie przeciąga 
jedna wypowiedź, jeszcze 
refleksja. Następny punkt dzi- 
programu: Żyrardów, nagranie 
dła telewizji kablowej. Wespół 
z dwoma kandydatami na posłów. Zdą- 
żymy? Kierowca ma obłęd w oczach: 
przecież nie pofrunie! 


2 | 
— Czy kandydat na senatora bei 


"się przegranej? — pytam. 


— Jeśli wygram, będę walczył da- 
lej, jeśli przegram, uznam, że nie 


zrobiłem wszystkiego, co było moć- 
liwe. Czy się boję? Tak, boję się, 
nie tylko o siebie, o partię, jej kon- 
dycję, umiejętność stoczenia pować- 
nej walki politycznej, która już 


_ przecież trwa. I o skutki tej walki. 


Może to pątetycznie zabrzmi, ale 
niepokoję się, bardzo się niepokoję 
o to, co może się w Polsce stać. Że 
sytuacja wymknie się spod kontroli 


- wszystkim, że nastąpi eksplozja nie 


do openowania, zawyciężą siły rady- 
kalne, bo nastąpi sojusz tych sił 
— a one są wszędzie: każdy ma swo- 
ją ekstremę. Że niestety, przegra 
zklrowy rozsądek ij nasz polityczny 
eksperyment zostanie przekreślony, 
że cała polityka głębokich reform 
okaże się nie do zrealizowania, a 
Polska będzie przykładem na to, że 
socjalizm jest niereformowalny. 


— A nadzieje? 


— Nadzieje.. no właśnie, że się 
da, że sytuacja będzie ewoluować 
stopniowo, krok po kroku w pożą- 
danym kierunku, że  ekstremiści 
przegrają, nie uzyskają społecznego 
poparcia, że zwolenników społeczne- 
go spokoju jest więcej niż zwolen- 
ników konfrontacji. Słowem: do- 
strzegam poważne szanse, ale i po- 
ważnie zagrożenia. | 


Kiedy wychedzimy z KC, jest ge- 
dzina druga w nocy. Ja „lecę z nóg”, 
w przeciwieństwie de sekrećarza. 
te byłe? „Kite jesł naprawdę 
nłedy, ekazuje się dopiero nad ra- 
nem...” Spegłądam na prz 5 
ny płakać: Orzeł, czy reszka... Ja 
glesuję na Leszka!!! Millera — oczy- 
wiście! 


WANDA ERBETOWSKA 


= 


sami nauczyciele. 


braku pomocy, , fatalnie 


' opracowanych podręcznikach. itp. 


— Szkoła powinna być 
nauczy- 


wpływ na to, co 
się w szkole dzieje, nie tylko oni, takżę 


jestem przecież zwolenni- 


— wp = parka ny Mah an. Moich = ad 


cMoim zdaniem 


Partia - 
może wygrać 
„wybory. 


Otwarcie bram organów ustawe- 
dawczych dia przedstawicieli opozy- 
cji, wcałe nie kryjących się z za- 
miarem przywrócenia w. Polsce ka- 
pitalizmu, wytworzyłe bardzę SZ€306- 
gólną sytuację na naszej scenie pe- 
litycznej. Oto PZPR, która do nie- 
dawna miala pełną swobodę w re- 
alizacjt celów socjalizmu, stanęła 
obecnie w obliczu rywali, którzy 
mogą jej takie działanie wydatnie 
uśrudnić, czy wręcz uniemożliwić. 


Nie miejsce tu na rozliczanie par- 
tii z dotychczasowych wyników tego 
działania, a więc zastanawianie się, 
dlaczego nie udało się zrobić więcej 
w okresie minionych 44 lat, niż to 
zostało dokonane. Najistotniejsze 
jest w tej chwili co innego, mia- 
nowicie fakt zagrożenia socjalistycz- 
nych ideałów przez konkurencyjną 
inicjatywę w sferze polityki, gospo- 
darki i życia społecznego. 


Zagrożeniu temu partia musi sta- 
wić czoło, wykorzystując zarówno 
własne rezerwy, jak sięgając ku no- 
wym źródłom energii społecznej. Je- 
Śli to nie nastąpi, opozycja wpro- 
wadzi nas znowu na drogę, którą 
wydawała się już należeć do bez- 
powrotnej przeszłości. Droga ta roz- 
poczyna się jak wyasfaltowana au- 
tostrada, która po prostu kusi swą 
gładkością nieświadomego turystę. 
Jeśli jednak wjedzie on na nią, 
z przerażeniem stwierdzi, że zaczyna 
się ona szybko zwężać, przechodzi 
w wyboisty bruk, by w końcu zmie- 
nić sie w kompletne bezdroże. 


Ta plastyczna przenośnia nieźle 
oddaje główne cechy opozycyjnego 
modelu ustrojowego, w którym Po- 
lak i człowiek pracy miałby niewiele 
do powiedzenia, zaś głównym pod- 
miotem we wszystkich dziedzinach 
życia stałby się kapitał, w większo- 
Ści pochodzenia zachodniego. - 


Nie znajdziemy oczywiście żadnej 
wzmianki na ten temat w programie 
wyborczym opozycji, gdyż mogłoby 
to zgasić entuzjazm jej sympatyków. 
Są jedynie frazesy © niepodległości 
i suwerenności — bardzo mylące dla 
kogoś, niezbyt zorientowanego w 
światowych trendach  ekonomicz- 
nych i politycznych. A trendy te od- 
zwierciedlają nową mentalność, a 
jednocześnie nowy wymiar wyracho- 
wania politycznego, jaki coraz moc- 
niej zakorzenia się na Zachodzie. 


Pozycja partii w obecnych wybo- 


teresów całego kraju nad swymi 
własnymi interesami. 


- zrzucając na partię całą 


rach jest o tyle trudna, że kryzys, 
tóry i | 


za | EEEE. _ 
HIRE 8 
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jednak oczekiwać 
od przedstawicieli opozycji jakiegoś 
rachunku sumienia z tego powodu, 
poza Lechem Wałęsą, który kilkak- 
rotnie przyznał się publicznie do po- 
pełnienia różnych błędów. Podczas 
gdy. partia bije się bez przerwy 
w piersi za winy własne i cudze, 
opozycja artykułuje głównie swe za- 
sługi w dziele polskiej odnowy, 
odpowie- 
dzialność za zasięg i głębię obecnego 
kryzysu. Tymczasem fakty mówią co 
innego, zwłaszcza te, dotyczące wy- 
darzeń 1881 r. 


Nasza opozycja: nie dorosła wów- 
czas do roli, czynnika korygującego 
ewentualne omyłki partii w dziele 
kultywowania równości i sprawied- 
liwości społecznej. Po pierwsze, po- 
budziła swych członków do tysięcy 
strajków, które ostatecznie dobiły 
nadwerężoną gospodarkę oraz wy- 
mogła na rządzie skrócenie tygodnia 


Próżno byłoby 


pracy, kiedy trzeba było możliwie . 


szybko zapełnić ogołocone z towa- 
rów półki sklepowe. Po drugie, parła 
wszystkimi siłami do wyeliminowa- 
nia partii ze sceny politycznej, choć 
nie miała danych, aby samodzielnie 
rozwiązać powstały splot problemów 
politycznych, gospodarczych i spo- 
łecznych. 


Próba odsunięcia partii od władzy 
była opozycji potrzebna : dla . WDpro- 
wadzenia w Połsce gospodarki wol- 
norynkowej, 'w której upatrywałą 
ona środek na przekształcenie na- 
szego kraju w drugą Szwecję czy 
Szwajcarię. Pomijając już fakt, że 
przedsiębiorca prywatny w Polsce 
nie dopuszcza z reguły do zawiąza- 
nia się w swym zakładzie związku 
zawodowego, wnioskując całkiem 
słusznie, że ograniczyłoby to jego 
zysk, należy. w tym miejscu zauwa- 
żyć, że kraj taki jak Polska, a więe 
e słabym pieniądzu, zdekapitaltzo- 
wanej i mało efektywnej gospodar- 
ce, brakach rynkowych i brzemieniu 
zagranicznych długów, ma nikłą 
szansę stania się potęgą gospodarczą 
w wyniku wprowadzenia metod ryn- 
kowych. Może za to łatwo upodobnić 
się do Boliwii czy Brazylli z ich 
inflacją sięgającą tysiąca procent 
rocznie,  zastojem inwestycyjnym, 
stałym odpływem kapitahi za granicę 
i nierozwiązanymi problemami spo- 
łecznymi. 


strony swych zachodnich przyjaciół, 
którzy tak zdecydowanie wyrażali 
jej poparcie. Że oczekiwała od nich 
jakichś kredytów, które pozwoliłyby 
Polsce znów stanąć na nogi. Ale 
Zachód ustosunkował się, jak do- 
tychczas, pozytywnie tylko do jednej 
prośby naszej opozycji, a mianowicie 
do wezwania o nałożenie na nasz 
kraj i utrzymanie przez wiele lat de- 
wastujących sankcji gospodarczych. 
Pomocy zaś nie otrzymaliśmy żad- 
nej. , 

Wyjaśnienie wyborcom, że mit 
o wyłącznie pozytywnej roli opozycji 
w dziele naszej odnowy nie wy- 
trzymuje konfrontacji z faktami, to 
jeden z warunków rozszerzenia po- 
parcia społecznego dla partii, a co 
za tym idzie, wygrania przez nią 
wyborów. Inny, nie mniej istotny 
warunek te uzmysłowienie szerokim 
rzeszom obywateli, że Zachód wcale 
nie jest takim rajem, za jaki ucho- 
dzi, a więc, że dążenie de upodob- 
nienia się doń, to na dalszą metę 
działanie sprzeczae z ineresami na- 
roda i społeczeństwa. 


JERZY NARCZYŃSKI 
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Nasze argumenty=nasze ałuty 


Nowatorstwo 
i zdecydowane działanie 


STANISŁAW MIŚKIEWICZ — 


| sekretarz KW PZPR w Szczecinie 


- 


tmosferze przedwyborczej towa- 

rzyszy pytanie 0 atuty i uwa- 

runkowania, w jakich szczeciń- 
ska organizacja partyjna przystąpiła 
do promowania swoich kandydatów 
ną posłów i senatorów. Odpowiedź 
ogólna zawarta jest w Deklaracji 
Wyborczej PZPR. W skaii regionu 
zaś na program wyborczy sklada się 
suma dokonań  pięćdziesięciosied- 
miotysięcznej rzeszy czionków i 
kandydatów partii, efekty. inicjatyw 
wszystkich ogniw partii podejmowa- 
nych w różnych sferach życia spo- 
łeczno-gospodaurczego. 


Choć tnudno je wymierzyć dokład- 
mie, to jednak bez przesady można 
stwierdzić, iż złożyły się onę na do- 
bre wyniki województwa. 5 
"W latach 1986—38 w przemyśle 
Łk usługach produkcja wzrastała 
średniorocznie o 5,5 proc., zaś o 36,6 
proc. w budownictwie. Na podkrę- 
blenie zasługuje uzyskanie 22 proc. 
udziału eksportu w całości sprzeda- 
ty. W wyniku rytmicznej realizacji 
założeń planu pięcioletniego — w 
mierze infrastruktury gpołeczne j, 
wybudowanych i oddanych zostało 
$57 pomieszczeń do nauki, 1534 
miejsc w przedszkolach, T ośrodków 
zdrowia i przychodni, ponad 18 tys. 
mowych mieszkań oraz 39,1 tys. m 
powierzchni handlowej. 


Szczecińskie rolnictwo od last uży- 
słcuje wysokie plony zbóż i roślin 
„ekopowych, wyższy niż w kraju 

również skup płodów rolnych. 

ólnie wysokie efekty osiągają 
przedsiębiorstwa gospodarki mor- 
skiej, wytwarzają ważną część do- 
chodu narodowego, służą poprawie 
bilansu płatniczego państwa. 


Podkreślić trzeba, te wszystkie 
6ziały gospodarki osiągają wyniki 
powyżej średniej krajowej. Są w 
rezultaty wdrażania rozwiązań re- 
formy gospodarczej, choć proces ten 
pie przebiega łatwo, szczególnie do- 
tkliwie odczuwalne są zakłócenia na 
rynku, rosnąca inflacja, 


Efektem inicjatywy partyjnych 
działaczy jest opracowanie i wdra- 
żanie koncepcji wolnego obszaru 
celnego i regionu intensywnego go- 
spodarowania. Powinna ona w naj- 
bliższych latach zaowocować dopty- 
wem nowoczesnych technologii, roz- 
wojem wielu. dziedzin produkcji 
rynkowej oraz eksportu. Troską 
ogniw pariii jest likwidacja zagro- 
żeń ekologicznych, zwłaszcza w ag- 
lomeracji szczecińskiej, co wiąże się 
z przesunięciem części środków in- 
westycyjnych z innych działów go- 
spodarki na rzecz inwestycji służą- 
cych ochronie środowiska. 


Z, partyjnej inicjatywy zrodziły się 
także: program budowy 50 szkół ma 
50-1ecie Pomorza Zachodniego, stra- 
tegia rozwoju województwa do 2000 
roku, program mieszkaniowego bu- 
óownictwa jednorodzinnego, pro- 


gram rozwoju gospodarki komuna]l- 
nej, koncepcja rozwoju 
usług bytowych, plan rozwoju zakła- 
dów produkcyjnych materiały bu- 
dowiame w oparciu © lokalne zasoby 
surowcowe. | 


* 


Dziś działania członków partii i 
ogniw wojewódzkiej organizacji 
partyjnej  koncenirują się na 
usprawnianiu procesów zarządzania 
Eospodarką, rozwijaniu potencjału 
produkcyjnego i handiowezo wę 
współpracy ż obcym kapitałem | za- 
granicznymi kontrahentami, dewizo- 
wym wspieraniu ze strony zakładów 
i przedsiębiorstw zakupów nowocze- 
snego sprzętu, aparatury medycznej 
t naukowej dia służby. zdrowia 1 
wyższych uczelni. 


Przystępując do kampanii wybor- 
czej szcwecińska organizacja partyj- 
na wyraziła akceptację dia no- 
wych form porozumienia narodo- 


i poprawy” 


wego. umacniania ustawowej 
roli  przećstawicielskich organów 
władzy, pluralizmu związkowego i 
politycznego, samodziełności, samo- 
rządności i metod obywatelskich 
Stawianie na aktywność, przedsię- 
biorczość i demokratyzm życia spo- 
łecznego i gospodarczego traktujemy 
jako wyzwanie dla partyjnej kadry 
kierowniczej w g e i admi- 
nistracji. Cała zbiorowa  ehergia, 
każda myśl i działanie powinny 
zmierzać do tegó, aby partia, jej or- 
ganizacje i instancje stały się sy- 
nonimem postępu, odwagi i inicja- 
lywy, bezkompromisowej walki ze 
złem, przejawami patologii. Nowy 
styl działania partii, wykorzystanie 
intelektualnych, proreformatorskich 
| organizatorskich. możliwości człon- 
ków PZPR powinno zaowocować 
oczekiwanymi efektami wyborczymi. 
Nie możemy jednak obiecywać rze- 
czy, których spełnienie nie jest re- 
alne. Społeczeństwo oczekuje konk- 
retów, poprawy warunków życia 
Będziemy nada! zdecydowanie dzia- 
łać, aby łagodzić głód mieszkaniowy 
by poprawić funkcjonowanie służb 
miejskich —' zwłaszcza komunal- 
nych, komunikacyjnych, hand.owych 


usługowych, by: poprawić omiekę 
zdrowotną. 


Będziemy bezpośrednio uczestni- 
czyć w wyszukiwaniu i kierowaniu 
ludzi utalentowanych, niepokornych, 
liderów środowisk, twórców postępu 
technicznego i organizacyjnego. 


„Partia w Szczecińskim fczy na 
wsparcie swoich działań wszystkich 
sił społecznych, wszystkich obywa- 
teli, dla których losy kraju i dobro 
Polaków oraz pomyślny rozwój wo- 
jewództwa są wartością najwyższą. 


Z tym przeświadczeniem kandyda- 
Ci na poslów i senatorów z ramienia 
PZPR na tie dokonań prezentują 
wyborcom perspektywy rozwoju wę- 
jewództwa. 


Siocznia śm. A. Warskiego w Szczecinie. 


rot CAV 


_€Moim zdaniem 
Jak uaktywnić 
aktyw? 


Gminna organizacja partyjna w 
Janowie Podlaskim liczy 357 człon- 
ków i kandydatów. Daje to 8.25 
proc. upartyjnienia dorosłej części 
mieszkańców gminy. Struktura 
społeczno-zawodowa jest korzystna, 
70,5 proc. stanowią robotnicy i rol- 
nicy. Niepokoi nas natomiast sta- 
rzenie się partii w gminie. 


Potencjalnie mamy duże możliwe- 
ści rozbudowy azeregów partyjnych, 
lecz z uwagi na ogólną kryzysową 
sytuację ich rozwój jest stosunkowo 
aiewielki. W dalszym ciągu obarcza 
ię partię  odpowiedzialnością. xa 
przebieg obecnych procesów społecz- 
»0-politycznych i gospodarczych. 
Potwierdziły to rozmowy indywidu- 
tlne, prowadzone przed kampanią 
sprawozdawczą. Aktyw partyjny i 
aparat etatowy nie czynią dużych 
wysiłków na rzecz skupiania wokół 
partii grup zwolenników. Nie ma ta- 
kiej tradyeji.1Do partii politycznej 
nie wstępuje się bez określonej o- 
rientacji społecznej, politycznej, ide- 
»logicznej, itp. A do partii reformo- 
wanej miewielu wstąpi, póki nie 
orzekona się o istocie tych przemian. 
Miejmy nadzieję, że postanowienia 
X Plenum KC przełamią uprzedze- 
nia i bariery. 


Przyjęta na X Plenum konieczność 
reorganizacji aparatu partii stawia 
emacznie wyższe wymagania przed 
:z40nikammi ciał wybieralnych Czy 23 
cowarzyszy, tworzących Komitet 
Gminn, , jest na to przygotowanych? 
czy podolamy nowym zadaniom A 
kymmagamiom, wiedząc że istnieje 
wyraźna niechęć do zajmowania się 
(prawami publicznymi w wymiarze 
okalmym? Oprócz  uspołecznienia 
pracy partyjnej, cechować nas po- 
winno i indywidualne podejście do 
ludzi, i problemów którymi żyją. 


owarzyszy i POP, które, zgodnie 
t postanowieniami IV Plenum KC 
'M Pienum KW, powinny być pręż- 
nymi i, co ważniejsze, samodzielnie 
działającymi ogniwami partii? 

Gminna instancja partyjna starała 
ję prowadzić systematyczną pracę 
z I sekretarzami POP i aktywem. 
Prawda jest jednak taka, że w wielu 
»rganizacjach bez pomocy członków 
Egzekutywy 1 aktywu gminnego 
praca POP byłaby znacznie słabsza, 
aiż jest obecnie. Pomimo zapisywa- 
aia w kolejnych uchwałach konfe- 
pencji postanowień 0 usamodzielnie- 
aiu pracy POP, w dalszym ciągu ist- 


nagania w zwiększaniu skuteczności 
pracy partyjnej, Wciąż istnieje po- 
wzeba wspierania organizacji w wy- 
tonywaniu przez nie podstawowych 
dań. Jak wyzwalać inicjatywę 82- 
nych POP? Narady z I sekretarzam. 
POP, stała opieka aktywisty gmin- 
tego nad przydzieloną mu organ 
«acją, © przecież pozostałości sia- 
rego stytu działania. 

Oceniamy, że ok. 60 proc. człon- 
ków i kandydatów partii realizuje 
zależycie podstawowe zasady statu- 
jowe i aktywnie uczestniczy w życiu 
bręanizacji partyjnych, 20 prot. 
ogranicza się tylko do udziału w ze- 
braniach i opłacania składek człon- 
kowskich. Pozostałe ok. 20 proc. nie 
mczestniczy w życiu POP z powodu 
podeszłego wieku, złego stanu zdro- 
wia, nieufności do partii bądź zwyt-. 
lego lekceważenia zasad statut 
wych. Wiele oreanizacji partyjnych. 
tdyby mie nacisk instancji gminne). 


Dokończenie na str. 21 


A jak wyeląda aktywność naszych 


nieje tzw. tradycja opiekuństwa, po- 


14... „w. FP”. „AK WA a. 


Różnorodność 


Jest to niejako stan naturalny, 


czyli wynikający z „przyrody” sto- 


sunKów politycznych. Jest on jako 
' taki oczywiście zmienny i dziś w ob- 


liczu ważnych i odmiennych wybo- 
rów do najwyższych władz państwo- 
wych tym bardziej interesujący. Ząa- 
cznijmy jednak od starego układu. 


Stare: 
układy, interesy i postawy 


Upraszcza:ąc nieco stare, poddane 
tygiowi historii, układy sił poli- 
tycznych, możną bez większej prze- 
sady stwierdzić, że do grudnia 1876 
roku, podstawowy problem  politycz- 
ny, mimo swej złożoności, polegał na 
dwudzielnym hierarchicznym ukła- 
dzie: kierownictwo polityczne na 
górze, a na dole podporządkowane 


masy. wzywane do dynamikt- gospo- 


KAZIMIERZ DOKTOR 


darczej i jedności moraino-polityca- 
nej. Było to tak k!iarowne jak stare 
teorie elitarnych systemów polityki, 
które zakładały, że biernymi masami 
rządzą aktywne elity, głównie elitą 
władzy, j 


Naszą ówczesna elita władzy, zwa- 
na dia politycznego komfertu kie- 


rownictwem, najchętniej z dużej li-- 


tery, miała jak jej się wydawało 
słuszny program rozwoju społeczno- 
"gospodarczego, Środki jego urzeczy- 


-. wistniania, głównie w postaci ocho- 


czo zaciąganych kredytów zagranicz- 
nych oraz wystarczające sposoby do 
mobilizacji ekonomicznej i politycz 
nej; legitymowała się stałym suk- 
cesem gospodarczym i blichtrem za- 
granicznego poparcia za cenę otwar- 
cia się na Zachód. : 


Nasze ówczesne masy, nie zdając 
sobie zbyt dobrze sprawy ze swego 
usytuowania w takim podziale wła- 
dzy, dążyły spiesznie do materialne- 
£o dobrobytu, wykazując się po dro- 
dze zadowoleniem z tego, iż ktoś na 
górze myśli i. podejmuje należyte 
decyzje zapewniające ową sławną 
dynamikę, która w połowie lat sie- 
demdziesiątych zaczynała dostawać 
zadyszki, Towarzyszyła temu bier- 
ność aż po rok 1976, kiedy ceny ar- 
tykułów żywnościowych stały się 
wystarczającym problemem pol - 
tycznym by wyłonić silnych i jaw- 
nych demonstrantów oraz niewielką 
ale trwaią opozycję. 


Jeśli więc dziś uczymy się nowej 
kultury politycznej, te nie wypada 
przemilczać długich lekcji połitycz- 
nege kenfermiumu, które wymuszało 
tierowuictwe polityczne: im bar- 
dziej wymuszano „dynamikę gospo- 
darczege wzrostu tym bardziej ed- 


dalano się od „bazy” gdyż należycie 
ukrywane rozbieżności interesów 1. 


powoli rodzące się głógy krytycys- 


ma, Owe „masy” nie stanowiły więc 
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r )SC' postaw, zachowań i intere 
tyce nie ma swego początku; nie potrzeba uchwał ani 
słusznych ani tym bardziej 
odmienności stosunku do władzy: jako głównego czynni- 

_ ka różnicującego każde społeczeństwo. | | 


RE RZOZOZZRNWENOE 


sów w poli- 


niesłusznych, by dostrzec 


t 


równoważącej siły politycznej dla 
zaradnego kierownictwa i nawet 
—— poza nielicznymi wyjątkami — 
nie stawiały na porządku dziennym 
problemu: kto kogo. Dopiero - 
niej czyli w grudniu 1970 roku oka- 
zało się, że masy mogą być samo- 
dzielnym podmiotem swej historii, że 
istnieją silne ruchy rewindykacyjne 
wymuszające na dumnym kierow- 
nictwie ustąpstwa; że linia obrony 
konsumpcji może okazać się silnie j- 
sza od linii stałego i dynamicznego 
wzrostu produkcji. 


"Może ten krótki zarys starego lecz 
jeszcze nie zapomnianego układu 
politycznego wystarczy by pokazać 
początek przemian politycznych, 
których butna epozycja nie olbee de- 
sfrzogać wtedy, kiedy niezbyt rozu- 


„manię krzyczy e dyktaturze jednej 


partii i siałym procezie WYTNISZANĘ- 


ge posłuszeństwa ras bierności. 


Przecież po tei dekadzie pojawił się . 


całkowicie nowy us«iad poiitycznych 


Nowe: - 
uklady, mteresy i postawy 


Nowe układy sił angażłujących sią 
w politykę niewątpliwie zostały zro- 
dzone nię tylko zapoczątkowany m 
w 1979 roku kryzysem  gospodar- 
czym, lecz przede wszystkim wolą 
polityczną byłych „mas”, które głę- 
boko niezadowolone 2 podzielonego 
funduszu konsumpcji wstąpiły ży- 
wiołowo na arenę polityczaą. Wtedy 
— czyli w połowie sierpnia 1980 
roku — strona rządząca, w tym sy- 
stemie aprawowania władzy, nie 
zdawała sobie sprawy, że swą po- 
lityczną i gospodarczą niezaradno- 
Ścią zrodziła nowy układ sił poli- 


tycznych, tym samym  pogrzebała. 


starą asymetr.ę rządzących i Izą- 
dzonych. | . 


- Nowy uklad jest jaż ce najmniej 
trójdzielny: władza, antywładza oraz 
niewładza. Nazwy te można by sa- 
miennie potraktować z takimi wy- 
rażeniami, które są obecnie w po- 
litycznym żargonie jak: władza, ope- 
zycja l apełeczeństwo. Ten nowy 
trójkąt w politycznym zaciętym spo- 
rze o „rząd dusz” jest przedstawiany 
jako dwudzielny: władza i społe- 


czeństwo. W takim ujęciu jest ono. 


wygodne do ataku na władzę ze 
strohy opozycji, gdyż ten właśnie 
podział jest oparty na domniemaniu, 
ij władza jest poza społeczeństwem. 
Mówi się także, ił wyniesienie się 
władzy na górę, jest jej samobój- 
czym gestem i banicją poza granice 
wyznaczona przez „społeczeńst: 
wo”. | | 


- Wróćmy jednak do sookojnie ana- 
Mzowanego ukladu, kióry jest wi- 


. docany pę politycznej turbulench lat 


19806—81. To co jest w nim najwięk- 


szą niespodzianą zmianą, chyba e- 


trwałym charakterze, to obecność na 


„politycznej scenie grupy interesu, 


która niedwuznacznie jest przeciwna 
obecnemu  socjalizmowi i obecnej 
władzy politycznej; która deklaruje 
działania polityczne — jawne bądź 


ukryte (by nie powiedzieć — skryte) 


— zmierzające do obalenia tego sy- 
stemu politycznego i tejże władzy. 
Taką postawę można zaliczyć do 
fundamentalnej „1 wojowniczej opo- 
zycji politycznej, zdecydowanej dę 


użycia wszelkich środków by posta- 


wić na swoim. Inaczej mówiąc, jest 
to ta siła w- ich politycznym ukła- 
dzie, która chce siebie postawić na 


. miejscach władczych, partyjną no- 


menklaturę zastępując swoimi spi- 
sami stanowisk elitarnych. Jeśli ktoś 
w PZPR tego antywładztwa nie da- 


strzega, to co najmniej lekceważy 


sondaże opinii publicznej. w tych 


sondażach, robionych za państwowe 


p'eniądze — widać od 3—7 proc. 
ostrych przeciwników socjalizmu, a 
w sondażach dokonywanych za pie- 


niądze niepaństwowe — aż 22 proc. 


respondentów x postawami. antyso- 
cjalistycznymi. Czyli jest społeczna 
baza dia wyrażania swego stałego 
sprzeciwu i wystarczająca okazja dia 
strukturalizacji postaw oraz opinii 
przeciwko obecnej władzy, «która owi 
przeotwnicy postrzegają jako dykta- 


turę aparatu biurokratycznego partii 
I padsi wa. 


W tym układzie sił jest także ta 
część apołeczeństwa, która stanowi 
milczącą mniejszość lub bierną 
większość między stałymi a skraj- 
nymi przeciwnikami i zwolennikami 
obecnego, czyli tzw. realnego pol- 
skiego socjalizmu. Cechuje ich sto- 
sunkowo słaba wola do artykulacji 
zwych politycznych interesów a na 
pewno słaba wolą do reprezentowa- 
nia tych interesów na trudnej i pęł- 
nej napięć politycznej scenie. Doma- 
gają się oni efektywnege gospodac- 


cze socjalizmu I prawdziwej demok- ' 


racji, lecz jednocześnie stromią ed 
robienia tejże demokracji własnymi 
rękami. Przyglądają się walce pe- 
litycznej xzweienników i przeciwni- 
ków naszego systemu politycznego 


być może pe te. by przyłączyć się 


de tej orientacji, która będzie na gó- 
rze i będzie zdolna do odegrania ro5 
tragarza ich politycznych i ekone- 
micanych interesów. Wygląda to 
dość krytycznie ałe marnym jest ten 
publicysta, który stroni od krytyki 
własnego społeczeństwą podzielone- 
go tak ostro, iż nawet w pamięci 
starych Polaków zaciera się obraz 
zróżnicowania interesów, postaw tak 
charakterystycznych dia pierwszych 
lat wyzwolewia i walk o nowy ład 
polityczny. - m 
W tym nowym układzie stary pod- 
miot władzy politycznej, czyli orga- 
ny wykomawcze koalicy inej władzy 
politycznej, ma nowe problemy nie 
tyłko w relacji do społeczeństwa, 
lecz głównie w rozbrojeniu stosun- 
ków między władzą a kontrwiadzą 
oraz władzą a wyczekującym: środ- 


„kiem, który możemy se względów. 


logicznych nazywać byłą masą za- 
mienioną w niewładzę. Jest to tak- 
że nowość sceny politycznej i można 
często odnieść wrażenie, ie wzboga- 
cenie tej sceny 6 podmiot przeciwny 


władzy -z pewnością naruszyłe po - 
„ czucie stałości rządzenia i doprowa- 
dziło chyba do zmiennej takty 


względem opozycji oraz biernej 


większości. 
Najnowsze: 
układy, interesy i postawy 


Najnowszy od nowego tym sią 
różni, iź „dzięki niespodziewanemu 


"sukcesowi „okrągłego stołu” zaszła 


ewolucja w taktyce opozycji, którą 
po podziale w swej ' realistycznie 


myślącej części zmie:sza do współu-- 


czestnictwa w poiitycznej wiadzy 
i tym samym deklaruje wolę bu- 
dowania a nie tylko burzenia. Jest 


łe nowość także na drodze do wspól-_ 


nej odpowiedaialności za gospodarkę 
— politykę — ekojogię. Taki rap- 
towny zwrot nie tylko zmienił po- 
stawy zachodnich poiityków wzg'ę- 
dem naszej polityki, lecz także przy- 


bliżył realność ostatecznego zakoń- - 


czenia kryzysu gospodarczego, zado - 
walającego  finalizowania reform 
lecz również uzyskania stałej i za- 
dowalającej równowagi sytemu. po- 


litycznegó. Nie jest to jedna jedyna 


możliwość. Zbliżają się bowiem 
wybory pod rządami nowej ordyna- 
cji wyborczej i być może nieprze- 
widywalny co do swych zactiowań 
eizstorat zadecyduje 0 a0wym ukłąe 
dze sił politycznych, rozkładzie grug 
riteresów oraz nowych postawach. 
Co można przewidywąyć? 


Każdy wynik wyborów przyniesie 


x pewnością polwierdzenie, rozgory- 


czenia i być może poliłyczuą agresję, 
agresywnej części antfywładzy. Amk 


. umiarkowani zwolennicy socjalizmu, 


ani milczący średek nie może spe- 


dzioewać się prób wybijania x rów- 
 nowagi systemu dla osiągania pe- 


parcia przeciwników reform, znżan 
I nowej parlamentamej deniokracji 
s newymi organami władzy pań. 
stwewej. | 
Niezaieżnie od wyników wyborów, 
trudno. nię, przewidzieć, że milcząca 
i dość bierna większość społeczeń- 
stwa nadal będzie udzielać poparcia 


" rozdartego na dwa typy: poparcie 
dla zdobyczy bezpieczeństwa praw- 


nego i socjalnego już dokonanych 
trwałych elementów _ socjalizmie 
zwarantowanych przez  obecnł' 
kształt władzy oraz poparcia dla re- 
windykacji ekonomicznych i. poli: 
tycznych. zgłaszanych przez tuw 
konstruktywną opozycję. 7 
Oczekiwane wyniki wyborów, przy 
zakładanej frekwencji w granicach 
dwóch trzecich elektoratu, jak się 
wydaje dadzą szansę do dalszej kon- 
tynuacji strategii władzy dążącej do 
porozumienia 1 walki o socjalizm 
Jednakże chyba łuż dziś można xa- 
sadhie przewidywać, że wiele pro- 
błemów pozestanie nadal do rozwią- 
zania: zgoda na racjonalne gospo- 
darowanie, demokratyczne  współ- 
rządzenie, aprawiediiwe bogacenie i 
rosnąca zbiorowa odpowiedzialność 
publiczna. Rozwiązywanie tych pro- 
biemów jest mateżne od  łodności 
partlł, która poddana trudnemu. 


a nowemu testowi wyborczemu, 


może przecicż dokonać mnian w ba- 
zie i kierownictwie jake niezbywal- 
mych warunków nieoddawania wła- 
dzy I dalszczo politycznego panowa- 
aia, 
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Często słyszy się pytanie o syntezę 
tej dekady. Zderzają się tutaj dwie 
opinie: jedna z nieh powiada, ie 
były to lata stracone, druga nato- 
miast stwierdza, że mijająca dekada 


. to czas swoistego sukcesu. Składają 


się nań przygotowania Polski de 
rozwojowego skoku w _ latach 
90-tych, który — w swoich podsta- 
wowych zarysach — oznacza dojrza- 
łe zmiany stosunków społecznych, 
w gospodarce, w organizacji śycia 
publicznego i władzy oraz w jej 
sprawowaniu. 

Odejście od sposobu organizowa- 
nia się społeczeństwa, które okre- 
ślamy jako centralistyczno-biurok- 
ratyczne, obarczonego wieloma po- 
„zostałościami epoki stalinizmu, na 
rzecz tego wszystkiego, co zawiera 
w sobie pojęcie socjalizmu demok- 
ratycznego, te łagodne przejście od 
jednego sposobu organizacji społe- 
czeństwa do drugiego, tak diamet- 
ralnie odmiennego, jest swoistym fe- 
nomenem w skali międzynarodowej. 
Można powiedzieć, że owo przejście 
przygotował kryzys lat 1980—81. Ale 
jednocześnie trzeba zauważyć, że po 
owym kryzysie nie nastąpiły dalsze 
wstrząsy, które jedni nazwaliby 
kontrrewolucją, cofnięciem się, inni 
zaś bolesnym  przystosowywaniem 
się państwa, instytucji życia publicz- 
nego do barier, jakie stawiał układ 
sił społecznych, 

"W latach 80-tych nastąpiła ewo- 
lucja układu sił społecznych, prze- 
biegająca w sposób gwarantujący 
elementarną stabilizację życia wew- 
nątrzpaństwowego. Wysiłki na rzecz 


, utrzymania owej stabilizacji osłabia- 


ły radykalizm 'określonych posunięć, 
pożądanych zwłaszcza przez Część 
społeczeństwa, tę zorientowaną na 
głębokie reformy. Ale istniała także 
i druga jego część, nie mniej liczna, 
mówiąca: „nie tak szybko, nie takim 
kosztem”. Dlatego też historyk w 
przyszłości, wolny już od emocji, 
które dzisiaj jeszcze nam towarzyszą 
przy opisie minionych lat wyróżni 
być może okresy, z których jedne 
określi jako wyraźne pójście do 
przodu, inne zaś — jako czas prze 
sileń i wahań. 


lepsza Polska? | 


Porównując rok 1889 do roku 1978 
każdy obiektywny obserwator zau- 
waży, że jest to inna, lepsza Polska. 
Chociaż Polska, w której codzien- 
ność upływa pod znakiem wielu 
utrudnień, których nie doświadcza- 
liśmy w roku 1979. Ale wówczas, 
w wielu warstwach społeczeństwa, 


Zbliża się koniec dekady lat 80. Była to dekada 
dla nas bardzo trudna, pełna . 
dziei. Wyznaczająca kolejne cykle rozwojowe naszego 
społeczeństwa. Ale trzeba ' także pamiętać, że był to 
okres względnego spokoju i otrząsania się społeczeń- 
stwa z głębokiego kryzysu, przełomu lot 70. i 80. 


| 


rozczarowań, ale i na- 


cia poziomu 1986 roku, np. budow- 
nictwo mieszkaniowe. Produkcja 
przemysłowa w 18988 roku była 
większa od poziomu roku 1886 © 
około t4 proc., przy 30-proc. wzro- 


„. ście wydajności pracy. A więc za 


ostatnie 8 lat wydajność pracy w 


przemyśle wzrosła prawie o 1/3. Jest 


to więc, jak na polskie dotychczaso- 
we warunki, znaczny wzrost wy- 
dajności pracy, osiągany przez ele- 
mentarne, dalece nas jeszcze nie 
zadowalające, porządkowanie  ©t- 
ganizacji pracy. 

Od dwóch lat obserwujemy rady- 
kalne przyspieszenie powiązań go- 
spodarki z zagranicą, które wyraża 
się również i w tym, że tempo wzro- 
stu eksportu jest 3—4-krotnie szyb- 


łeczeństwa będzie ponosiła bezpo- 
średnie koszty reformowania i prze- 
strajania na nowe tory gospodarki. 
Jest to już jednak problem  bie- 


żącej polityki — jej elastyczno- 
ści. Wszystkie raporty Banku 
Światowego, Międzynarodowego 


Funduszu - Walutowego korzystnie 


oceniają naszą obecną ekipę gos- 


podarczą, podkreślając  pozytyw- 
nie sposób przebudowywania me- 
chanizmów gospodarowania. Być 
może łatwiej formułować im tego 
rodzaju oceny, patrząc z boku na 
nasze sprawy; są one wówczas bar- 
dziej syntetyzujące. Trzeba o tym 
pamiętać, bowiem jest to także po- 


tężna doza prawdy, która znajdzie 


właściwe miejsce w opisie historycz- 
nym lat 86-tych. 

Mówiąc o korzystnych przemia- 
nach w obrębie gospodarki, należy 
pamiętać, że w całej tej dekadzie 
trwała często zacięta walka różnych 
grup branżowych, np. o podział 
środków, © kierunki modernizacji 
gospodarki i niekiedy szala przechy- 
lała się w różne strony; również na 
stronę tych, którzy mówili: niech so- 
bie politycy, reformatorzy gospodar- 
kę reformują, a my pójdziemy sta- 
rą ścieżką rozwojową, którą można 
by nazwać odtworzeniem dla dnia 
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lat_ osiemdziesiątych 
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sze niż tempo przyrostu produkcji 
przemysłowej. Inną cechą charakte- 
rystyczną jest to, iż w minionych la- 
tach uległo- radykalnej przebudowie 
centrum gospodarcze. Zamiast %6 
mamy obecnie 13 ministerstw, w 
tym jedno ministerstwo przemysłu. 
Likwidacji ulegają pośrednie ogniwa 
zarządzania; zaniechane zostały. (w 
przeważającej mierze), nakazowo- 
-rozdzielcze metody regulowania 


" więzi pomiędzy przedsiębiorstwami, 
itd., itp. 


dominowało przekonanie, że zbliża - 


się kryzys, natomiast obecnie — 
przynajmniej w niektórych jego od- 
łamach — dominuje przekonanie, 
że Polska jest już inna, a przemiany, 
na drogę których weszła, są nieod- 
wracalne. Warto zaznaczyć, że ten 
punkt widzenia podzielają również 
znaczące ośrodki opiniotwórcze, za- 
równo na Wschodzie, jak I na Za- 
chodzie. 

Charakteryzując bardziej szczegó- 
łowo obraz owej lepszej Polski 1989 
roku nie sposób nie zauważyć całej 
sfery naszej gospodarki. W 1968 
roku osiągnęliśmy 1 przekroczyliśmy 
większość wskaźników charaktery- 
stycznych dla roku 1980. Trzeba było 
8 lat, aby wydostać się z załamania 
gospodarczego, niezwykle głębokie- 
go, jakie nastąpiło w latach 
1981—82. Są jeszcze nadal dziedziny 
życia gospodarczego 1 społecznego, 
w których daleko nam do osiągnię- 
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Kolejna przemiana, typowa dla lat 
80-tych, to poszukiwanie nowych re- 
gulatorów procesów gospodarczych; 
a więc reforma gospodarcza o orien- 
tacjj rynkowej, przy  równocze- 
snym dążeniu do zachowania ele- 
mentarnych narzędzi centralnego 
sterowania, zwłaszcza w tych dzie- 
dzinach, które dotyczą rynku, części 
inwestycji, czy postępu technicznego. 


Państwo współczesne, jeśli zachodzi - 


potrzeba, interweniuje w gospodar- 
kę; stara się jednak czynić to za 
pomocą instrumentów pośrednich, 
poprzez koncentrację zespołu bodź- 
ców na wybranych gałęziach, które 
by przydawały całej gospodarce wy- 
ższą dynamikę, sprzyjały restruktu- 
ryzacji gospodarki, bądź też rozwią- 
zywały jakieś, szczególnie bolesne, 


problemy natury socjalnej, zaopat- 
rzeniowej itd. 


Myślenie ekonomiczne 
konał się  zasa 


nomicznej. W większości akceptuje 


eno fakt, że gospodarka naszego. 


kraju może rozwijać się tylko w 
oparciu o rachunek ekonomiczny. 


Te 
nowe myślenie będaie tym skutecz- 
niej zapadało w maszą podźwiado- 
mość, tm coraz mniejsza część spo- 


dzisiejszego koncepcji planu 6-1et- 


niego. Dla przykładu: w 1986 roku re- 


prezentanci kompleksu paliwowo-e- 
nergetycznego i hutniczego przewa- 
żyli szalę proporcji gospodarczych, 
zawartych w planach, na rzecz nie- 
słychanego wzmożenia. wysiłku in- 
westycyjnego w rozbudowę kopał- 
nictwa węgla, energetyki, itd. Zaży- 
czono sobie rocznych nakładów na 
potrzeby energetyki, górnictwa węg- 
la równych całym nakładom inwe- 
stycyjnym w gospodarce 1084 r. 
Twierdzono, że taka skala nakładów 
musi być utrzymana do roku 2006. 
Ponieważ ta koncepcja chwilowe 
przeważyła, wydano setki miliardów 
złotych, które dziś można uznać po 
części za zmarnowane. Realia bo- 
wiem gospodarcze zmusiły państwo 
do wycofania się z wielu inwestycji 
już zapoczątkowych, czy też konty- 
nuowanych w latach 80-tych. Przy- 
kładem tego rodzaju inwestycji jest 
Lubelskie Zagłębie Węglowe czy 
rozpoczęcie budowy niektórych elek- 
trowni atomowych, e których wia- 
domo dzisiaj, że a budowy ich się 


"wycofamy. Obalenie tych koncencji 


rozwojowych nastąpiło dopiero póź- 
niej, kiedy szala przechyliła się osta- 
tecznie na rzecz przyspieszenia re- 
form gospodarczych, ujętych w for- 
mułę II etapu. Kiedy stało się jasne, 
że mie rozwiążemy groblemów ryn- 
ku, rolnictwa, eksportu, jeśli nie 
zrezygnujemy z pewnych koncepcji 
inwestycyjnych i nie przesuniemy 
tych środków na gałęzie obsługujące 
bezpośredni 


obraźni, odwagi w sespole Komisji 
Planowania — skądinąd bardzo za- 
służonych i doświadczonych osób. Za 
braki te trzeba było niestety zapłacić 
Do owych złych doświadczeń należy 
również nieudana — zbyt szeroka 


'— reforma cen z lutego 1968 r. 


Trudno dziś jeszcze jednoznacznie 
ocenić dlaczego tak się stało. Pra- 
wdopodobnię zabrakło wówczas go- 
towości do rozważenia argumentów 
różnych szkół myślenia, odnośnie 
zakresu i tempa reformowania na- 
szego systemu cen; zaważył także 
pośpiech. 

Można stwierdzić, że od wiosny 
1887 r. gospodarka weszła w okres 
zwieńczania reform ekonomicznych. 
Wiadomo było wówczas, że potrzeba 
na to 3—4 lat. Bieg dalszych wy- 
darzeń potwierdził ówczesną ocenę 
i w roku 19890—91 będziemy mogli 
stwierdzić, że reforma gospodarcza 
w zasadzie została zakończona. Zna- 
czyć to będzie, że gospodarka dys- 
ponuje zupełnie innym sposobem or- 
ganizowania stosunków spolecznych, 
posługuje się innymi instrumentami, 
ze w gospodarce dominują więzi po- 
ziome; że inicjatywa i przedsiębior- 
czość, również w sektorze uspołecz- 
nionym, (a przecież on jest podsta- 
wowy), umocniła się; utrwaliło się 
także nowe myślenie ekonomiczne. 

Ten, raczej pomyślny, obraz zbli- 
żającego się końca lat 80-tych byłby 
wyraźniejszy, gdyby nie dręcząca 
nas inflacja; tak rozkręcona w roku 
1968. Sądzę, że sięgnie ona również 
po rok 1990. Z tym, że jej źródła 
tkwią w dużej mierze również w 
sferze społecznej. a nie bezpośrednio 
w samych organizmach gospodar- 
czych. Stąd też rozwiązanie proble- 
mów inflacji, określenie narzędzi 
ekonomicznych, opanowujących ją 
leży nie tyle w rękach gospodar- 
czych, co nrzoce wszystkim po stro- 
nie polhi:v':* Da? zresztą temu wyraz 
„okrągły «01 . Należy także podkre- 
ślić, iż spłata zadłużenia, zarówno 
w krajach kapitalistycznych, jak 
i w krajach socjalistycznych jest 
również jednym z potężnych źródeł 
inflacji. Można by z grubsza ocenić, 
że-w roku 1988: każdy pracujący 
w sektorze uspołecznionym przezna- 
czał prawie jedną miesięczną pensię 
na finansowanie i spłaty zadłużenia. 
Jest to więc przykład skali wysiłku 


jaki wiąże się z probiemami zadłu- 
żenia. 


Konsekwentnie i wytrwale 


Cechą dominującą w polityce wła- 
dzy całej dekady lat 80-tych było 
dążenie do stabilizacji życia społecz- 
nego i politycznego, do ochrony 90- 
cjalnej warstw najuboższych, do sy- 
stematycznego zawężania stosowa- 
nych środków represji; do podejmo- 
wania ciągłych prób , Zarów- 
no z opozycją, jak i z tudźmi Rie- 

onanymi o tym, że rezwiązanie 
z 13 grudnia 1961 roku było doraźną 


ostatniego posiedzenia c 
stołu” również przedstawiciele „stro- 
ny  opozycyjno-solidarnościowej 
twierdzili, że gdyby pojawiły się Sily 
zmierzające do konfrontacji, do oba- 
łenia wyników „okrągłego stołu”, to 
ich zdaniem znowu  stanęlibyśmy 
w e©ebliczu konieczności użycia iD- 
strumentu stanu wojennego. 
Pojawia się pytanie, jakie daty 
wyznaczają ewolucję nastrojów Spo” 
łecznych, orientacji społecznych lat 
80-tych? Sądzę, że takimi znaczący” 
mi datami — w różnych obszarach 


dwukrotne wizyty 
(w 1083 r. i 1987 r.), które przyczy” 
ania nastro- 


ne, ałe przecież nie one decydują 
o całości spraw. I ma rację! Tak jak 
głęboką rację wyraził gen. Wojciech 
Jaruzelski przy papieża 
w 1867 roku, kiedy że 
Wasza Świątobliwość wyjeżdża, 5 
my pozostajemy, z naszymi jakze 
złożonymi awa Agi chic 
będzie rozwiązywać . ZAWSZE 
myśli różnych grup społecznych, ale 
zawsze w imię interesów Polski. 

W sferze czystej polityki taką data 
anaczącą był X Zjazd, który x 
twierdził linię reformatorską 


R Z OO 


I 


Zjazdu, a zwłaszcza rozwinął kon- 
cepcję porozumienia narodowego, o- 
_ kreślając go jako proces. Stwierdził, 
że partia jest otwarta na poszuki- 
wanie takich form i reguł życia pub- 
licznego, które by  respektowały 
zróżnicowanie społeczne, również po- 
lityczne, ale stabilizujące i wzmac- 
niające partię. Wkrótce po X Zjeź- 
dzie podjęto bardzo odważną de- 
cyzję o uwolnieniu wszystkich więź- 
niów politycznych. Był to fakt wiel- 
kiej odwagi politycznej, bardzo czę- 
sto krytycznie oceniany za granicą. 
Aie przecież ważkie decyzje poli- 
tyczne zawsze są uwarunkowane 
ozreślonym stopniem ryzyka. | 
Dlaczego w tak pokojowy sposób 
. przebiegała ewolucja polityczna w 
latach 80.? Po pierwsze  istot- 
nym tutaj czynnikiem była świado- 
i mość w partii i jej kierownictwie, 
że powrót do starego modelu rzą- 
dzenia jest nie de przyjęcia; zaszły 
już bowiem bardzo głębokie przeob- 
rażenja w świadomości społecznej 
tw uwarunkowaniach dalszego na- 
szego rozwoju. Trzeba zatem poszu- 
kiwać całkowicie nowych rozwiązań. 
Po drugie, badania socjologiczne, in- 
tensywnie prowadzone od 1984 r, 
wskazywały, że społeczeństwa na- 
biera coraz większego zaufania do 
«linii politycznej władzy, darzy ją co- 
raa azerszym, wprawdzie krytycz- 
nym, ale jednak poparciem. Przy 
czym, społeczeństwo popierając wła- 
dzę jednocześnie popiera i opozycję; 
oznacza to, że uważano, lż powinno 
sią znaleźć takie formy organizacji 
władzy, aby pozostawała ona stale 
pod kontrolą społeczną. Ponadto ba- 
dania prowadzone także przez grupy 
socjologów związanych z „Solidarno- 


ścią” wykazywały, że robotnicy od-- 


rzucają nielegalne formy protestu 
społecznego. 


Badania tego rodzaju, przeprowa-' 


dzone na przełomie lat 1884 i 85 sta- 
ły się punktem zwrotnym w myśle- 
niu liderów opozycji o kierunkach 
i formach dalszego działania. W re- 
' zulłacie środowiska ovozycyjne zdo- 
minowała teza, że a'bo będziemy dzia- 
łać iegalnie | uzyskamy status legal- 
ności, albo też znikniemy z powierz- 
chai życia społecznego. Można zatem 
powiedzieć, że tą ewolucja pog'ą- 
dów, ogen w środowiskach opozycyj- 
nych, pośrednio wspiera reformator- 
skie poczynania przywództwa partii 
I państwa. W' raporcie ekspertów 
„Sołidarności” pt. „Pięć lat po Sier- 
pniu” znalazło wyraz przekonanie, 
że przebudowa stosunków społecz- 
nych, gospodarczych i politycznych 
w naszym kraju musi się dokonywać 
„w sposób stopniowy, ewolucyjny, je- 
śli ma przynieść rezultaty i mieć 
stałe szerokie poparcie społeczne. 
Stąd też całokształt tych 
.w świadomości społecznej umożliwił 
głęboki zwroż, jaki dokonał się na 
X Pienum naszej partii. Przełom ten 
został także podyktowany świado- 
mością, że na scenę życia społecz- 
nego t politycznego wkraczają nowe 
pokolenia, które domagają się przy- 
spieszenia ceform, a także poszuki- 
wania dróg do ugody społecznej. 
Udowodniły to strajki kwietniowo- 
-majowe z 1988 r. Taki był początek 
polityczny idei „okrągłego stołu”, 
Można by tak to ująć: „okrągły stół” 
stał się faktem w myśleniu politycz- 
nym późną wiosną 1988 r., a ma- 
terializował się w następnych mie- 
siącach, pod wpływem wydarzeń 
i ocen z nich płynących. 
Pierwsza połowa lat 80. była 
dla Polski niezwykle trudna i zło- 
żona. Zachód, a zwłaszcza Stany 
Zjednoczorie, rozwijały instrumenty 
blokady gospodarczej Polski, nato- 
miast w Związku Radzieckim były 
to łata pogłębiającego się regresu 
i zastoju. Wobec tego wszelkie no- 
wości reformatorskie, podejmowane 
A w naszym kraju, były źle widziane 
u sąsiadów w tym także w ZSRR. 
Przełom przyniosło dopiero Plenum 
KC KPZR z kwietnia 1986 r, w re- 
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Dokończenie na str. 16 


Nasze argumenty=na asze ału iły 


Tradycje I wyzwania 


EDWARD ŁUKASIK — 


współczesności 


| sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


Województwe poznańskie, sztzy- 
cące się chlubnymi tradycjami po- 
zytywistycznymi staje przed szansą 
odnalezienia tych tradycji w moż- 


 llwościach jakie dają przemiany po- 


lityczne i gospodarcze. Tu, na ziemi 
będącej kolebką polskiej państwo- 
wości, przekonujemy się coraz bar- 
dziej, że regionalizm może być źród- 
łem skupienia apołeczeństwa wokół 
lokalnych zadań. Pozytywnie rozu- 
miany regionalizm może dotyczyć 
sposobu funkcjonowania niektórych 
dziedzin gospodarczych, życia kultu- 
ralnego, tradycji, obyczaju, wreszcie 
—” praktyki politycznej. Pragniemy 
w naszym województwie tworzyć 
coraz lepsze warunki dg kontynu- 
owania ł rozwijania patriotyzmu, za- 
radności, przedsiębiorczości, rzetel- 
ności, a więc cech zgodnych z wiel- 
kopolską tradycją. Chcemy przywró- 
cić pozytywnym stereotypom po- 
znańskim walor realności. Sądzę, że 
wokół tych wartości można by po- 
szukiwać społecznego consensusu. 


Jedną z płaszczyzn artykułowanią 
tej idei mogłaby być działalność se- 
natorów i posłów Ziemi Wielkopol- 
skiej. Stawiamy na regionalizm, ro- 
zumiany jake ruch integrujący spo- 
łeczność lokalną wokół ogólnospo- 
łecznego programu rozwoju kraju. 
Dlatego kluczową sprawą wadaje się 


być uchwalenie ustawy o mieniu ko- 


munalnymm. Nie traktujemy samorzą- 
du terytorialnego, uzbrojonego w 
nowe możliwości ekonomiczne jako 
cudownego lekarstwa na wszystkie 
dolegliwości Jego podstawowe rna- 
czenie w obecnym okresie polegać 
może ną stworzeniu realnych prze- 
słanek przezwyciężenia apatil I biec- 
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ności, uruchomieniu procesów efek- 
tywnościowych, poprawieniu działa- 
nia infrastruktury komunalnej. A 
przede wszystkim na zmianie sto- 
sunku ludzi do własności wspólnej. 
Wymaga to przyznania radom na- 
rodowym kolejnych możliwości od- 
działywania na sprawy gospodarcze 
t budżet lokalny. Już obecnie widać, 
że może wystąpić wiele sprzeczności 
pomiędzy jednostkami gospodarczy - 
mi a społecznościami lokalnymi oraz 
kolizja interesów pomiędzy radami 
poszczególnych szczebli. Trzeba bę- 
dzie uczyć się przezwyciężania tych 
konfliktów w oparciu o wyważenie 
interesu ogólnospołecznegą z lokal- 
nym. Nie może być przecież tak, że 
Polska będzie federacją gmin. 


Poznańskie jest obszarem silnie 
zurbanizowanym, dość dóbrze (na tle 
średniej krajowej) wyposażonym w 
infrastrukturę komunalną, sieć ko- 
munikacyjną. Mamy liczne zakłady 
przemysłowe i przetwórstwa rolne- 
go, zatrudniające dobrze kwalifiko- 
wane kadry. Jednak warunki życia 
i pracy w miastach i na wsi wy- 
magają szybkiej poprawy. Wielko- 
polską tradycją jest szukać poprawy 
swojego losu nie przez petycje do 
„centrali” lecz przez „branie spraw 
w swoje ręce”. Województwo po- 
znańskie rokrocznie plasuje się w 
Ścisłej czołówce czynów społecznych. 
W 1988 r. wykonało roboty © war- 
tości znacznie przekraczającej 8 mld 
zł. Tytułem przykładu: wysiłkiem 
mieszkańców miast | wsi oddano do 
użytku ponad 50 km sieci wodo- 
ciągowych, 70 km sieci gazowych, 10 
km dróg. Sam wysiłek ludzkich rąk 


niewiele znaczy bez rytmicznych do- 
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staw materiałów I bez wsparcia ma- 
szyn. Mamy wiełe przykładów od- 
dolnego wspierania trudu mieszkań- 
ców przez jednostki gospodarcze. 
działające na terenie gminy. W 
przedsięwzięciach tych wyróżniają 
się członkowie partii, umiejętnie or- 
ganizujący zbiorowe działania. Przy 
Komitecie Miejsko-Gminnym PZPŁ 
w Obornikach Wlkp. aktyw partyjny 
powołał zespół inicjatyw społeczno- 
-ffospodarczych. Zanotował on na 
swym koncie niemałe sukcesy. Miej- 
scowe zakłady przekazały poważne 
kwoty w walutach wymienialnych 
na zakup aparatury specjalistycznej 
do tamtejszych szpitali. Zalogi obo- 
rnickich zakładów zadeklarowały 


także znaczące kwoty na rzecz fun- 
duszu dla popierania inicjatyw spo- 
łecznych. Oto przykłady przewodze- 
nia PZPR w mikroskali. Jest tb po- 
ważny kapitał polityczny w środo- 
wiskach wiejskich t małomiastecz- 
kowych, i | 


W minionym okresie Wielkopola- 
nie stali wobec konieczności doko- 
nywania poważnych wyborów. Jak 
powszechnie wiadomo sprawa 
o zachowanie nienaruszonych wa- 
runków dla realizacji idei: Wielko- 
polska — zielone zagłębie kraju. Po 
ostatniej decyzji KERM niepokoje 
zostały znacznie złagodzone. Nie- 
mniej pozostał problem, jak dopro- 
wadzić do tego, aby priorytet rządu 
— gospodarka rolno-spożywczą — 
uczynił z Poznańskiego krainę ludzi 
zasobnych, budujących dostatek i 
pomyślność trudną codzienną pracą. 


- Dla naszego województwa, gdzie nie 


występują karłowate gospodarstwa, 
najważniejsza sprawa to dostępność 
środków produkcji oraz kredytów. 
ważne są również ich ceny. To ko- 
łejny punkt naszego programu — 
promować postawy produkcyjne 
walcząc jednocześnie o stabilne roa- 
wiązania systemowe, czyniące trud 
wytwórców 
wysoko opłacalnym. 


Stollca województwa poznańskie- 
go w szeregu dziedzin spełnia po- 


_ nadregionalne funkcję. Np.: Z racji 


odbywających się imprez targowych 
miasto i region ma znaczący udział 
w rozwoju i umacnianiu kontaktów 
handlowych z zagranicą. Liczy się 
także jako znaczące centrum kultu- 
ry. Okoliczności te sprawiają, że Po- 
znaniący mają szeroki kontakt z Eu- 
ropą I ważnymi wydarzeniami kul- 
turałnymi. Czynniki te podnoszą 
aspiracje cywilizacyjne i szerzej 
— kulturowe. - NE 


„Powstają [czne stowarzyszenia 
odzwierciedlające rozmaite zapatry- 
wania światopogiądowe, ideowe 1 
polityczne. Partyjny program jest 
zatem jedną. z licznych ofert woje- 
wództwa. Konferencja sprawozdaw- 
cze-programowa PZPR w uchwale 


programowej wskazała węzłowe kie- 


runki naszej pracy. Założone przez 
nas cele będziemy realizować po- 
przez członków partii w organach 
przedstawicielskich i innych ogni- 
wach życia publicznego. Metoda po- 
lityczna naszej pracy to również 
walka argumentów, umiejętność 
przekonywania oraz pozyskiwania 
sojuszników t zwolenników. Uznali- 
śmy, że do końca obecnej kadencji 
w województwie poznańskim skon- 
centrujemy się jako partia na na- 
stępujących zadaniach: rozwoju go- 
spodarki żywnościowej, poprawie 
szeroko rozumianej obsługi ludności, 
działaniach na czecz poprawy sytu- 
acji mieszkaniowej 1 funkcjonowa- 
nia infrastruktury komunalnej oraz 
rozbudowy szkół, przedszkoli i żłob-. 
xÓwW. 


Poznańskie stawia na rozwój 
kompleksu rolno-spożywczego. Sta- 
wia na miasto Poznań, jako dużą ag- 
lomerację, która potrafi przezwycię- 
żyć utrapienia | dolegliwości nęka- 
jące mieszkańców dużych miast. 
Stawia na ludzi rzetelnego trudu. 
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R adom, stary historycay gród. 
którego dzieje sięgają VIII 
wieku. „Wrastałem” w spolecz- 


'ność i kulturę tege regionu z pewną 


wizją jego rozwoju. 


Miałem świadomość odpowiedzial- 
ności, gdy decydowałem się na ob- 
jęcie funkcji I sekretarza KW PZPR 


'w Radomiu, w czerwcu 1881 roku. 


Przypomnę, że drastycznie zmniej- 
szył się wówczas stan wojewódzkiej 
organizacji partyjnej ale już od koń- 
ca 1984 r. notowaliśmy znaczny 
wzrost szeregów partyjnych. W po- 
łowie 1985 r. liczba członków partii 
byłą taka jak w roku 1975 — kiedy 
to powstało województwo xradom- 
skie. Obecnie jest nas, członków i 
kandydatów parti prawie 37500. 
Zwiększyła się mobilność, odbloko- 
wane zostały naturalne, apontanicz- 


Klucz do rozwoj 


BOGDAN PRUS— 


-.Na5z6 argumenty=nasze ałuty 


która wzrosła do ponad 50 proc. 
ogólnej wartości produkcji przemy- 


 ałowej, znacznie przekroczyliśmy po- 


ziom z roku 1979. Produkujemy wię- 
cej maszyn do szycia, maszyn de pi- 
sania, aparatów telefanicznych, obu- 
wie, przetworów rolno-spożywczych 
i wielu innych dóbr konsumpcyj- 
nych. Ogółem wyniki produkcji 
przemysłowej są wyższe od założeń 
centralnego planu rocznego, a także 
lepsze od średniej krajowej. 


Utrzymujemy korzystny trend w 
produkcji eksportowej, która tylko 
w 1088 r. wzrosła o 66,4 proc. w sto- 
sunku do roku poprzedniego. 


Ciągle aktualne, leżące w centrum 
naszego zainteresowania, są proble- 
my budownictwa mieszkaniowego. 


| sekretarz KW PZPR w Radomiu 


ne siły i powróciła zdolność do dal- 
szego rozwoju. 


Utworzonemu 14 lat temu woj. ra- 
domskiemu aie byłe dane uzyskać 
preferencyjnych punktów, stwarza- 
jących gwarancję udanego startu. 
Nowa jednostka administracyjna 
szczebla wojewódzkiego powstała na 
majbardziej niedoinwestowanych 4e- 
renach kieleckiego, warszawskiego | 
%dzkiego. Dość powiedzieć, że w 
gierwszych latach Radomskie zaj- 
sowało 48 miejsce w kraju pod 
wazziędem  łdóżek szpitalnych, na 
10006 mieszkańców, zagęszczenia na 
1 izbę mieszkalną, powierzchni 
handlowej, itp. Wiele «młodych wo- 
jewództw skrzętnie skorzystało 2 
prosperity inwestycyjnej końcówki 
at siedemdziesiątych. Regionowi po- 
łożonemu 'w widłach Wisły i Piliey 
znacznie skomplikowały tę możli- 
wość wydarzenia 1976 roku. Tak 
więc, z wielkimi zapóźnieniami w 
sozwoju,  wkraczaliśmy 
esiemdziesiąte, skądinąd  majtrud- 


niejsze pod względem _ gospodar- 
czym. 


(W Radomiu istniały dwie możli- 
wości. Można było postawić na efek- 
ty spektakulame, a więc budować 
więcej mieszkań, sklepów, przycho- 
dni, co by chwilowo było dobrze 
odebrane przez spoieczeństwo i jed- 
nocześnie prowadziło do nieuchron- 
nego za parę lat zastoju budownie- 
twa. Zdecydowaliśmy jednak na 
podjęcie dużych inwestycyji komu- 
nalnych, które dziś nie dodają mia- 
stu blasku, wymagają wielkich na- 


kładów, ale stwarzają perspektywę 


dynamicznego rozwoju. Nowe ujęcia 
wody, oczyszczalnie ściekowe, elek- 
trociepłownią — stanowią jeden z 


kluczy do dalszego rozwoju rIregio- 
nu. 


tan zaawansowania techniczne- 

go radomskiego przemysłu jest 
zróżnicowany, a jednak w nie- 
których branżach osiągamy wysoki 
poziom. W produkcji rynkowej, 


U życie PARTII 


w lata 


W minionych ośmiu latach oddano 
do użytku ponad 31 tys. mieszkań, 
przy czym ilość mieszkań — prze- 
kazanych w kolejce po własne „m” 
— w 1988 roku na 1000 mieszkań- 
ców wynosiła 5,7 przy krajowym 
wskaźniku 5,0. Tworzymy — z do- 
brymi rezultatami — warunki reoz- 
wołu indywidualnego budownictwa 
mieszkaniowego. 


Nowe wyzwania stawia nam rol- 
nictwo. Pilnego rozwiązania wyma- 
cają problemy ekonomiczne, tech- 
miczne, a także zdrowotne i ekano- 
miczne. W — dominującym pod 
wzęlędem udziału (ponad 26 proc.) 
w sprzedaży województwa — prze- 
myśle spożywczym, w. wyniku 
zwiększenia mocy przerobowych w 
zakładach oewocowo-warzywnych i 
mleczarskich stworzyliśmy możliwo- 
ści pełniejszego zagospodarowania 
bogatej masy surowcowej, a także 
Jepszego zaopatrzenia rynku. 


Realizacja szeregu zadań inwesty- 
cyjnych: mleczarni w Zwoleniu, za- 
kładu pektyny i przetwórstwa owo- 
eowo-warzywnego w Jedlińsku, roz- 
budowa i modernizacja zakładów 
w Makowie, Janikowie, Warce po- 
zwoli na wzbogacenie asortymentu 
wyrobów na radomskim rynku. 
Mają w tym także znaczny udział 
małe przetwórnie powstające w 
wielu gminach wojewódzkich. 


Problemy ekologii — tu zapląta- 
liśmy się w krąg zależności. Dotyczy 
to oczywiście w większym stopniu 
skali makro, ale to wzajemne prze- 
nikanie niesie w sobie ogromny ła- 
dunek zagrożenia. Zatrucie wód, głe- 
by i powietrza jest alarmujące. 
W Radomskiem przedsięwzięto środ- 
ki zapobiegawcze w postaci macz- 
nego ograniczenia emisji pyłów 
dymnicowych i gazów, budowy 
oczyszczalni ścieków, by wstrzymać 


posuwający się proces' degradacji 
warunków życia, 


iedy czasami w wolnych chwi- 
lach petrzę na moje miasto, $%0 
przes 


dochodzę do ; 
konieczna jest szybka modernizacja 
centrum, zespołu uxrbanistyczno-az- 


chitektonicznego miasta  Każiunnice- 
rzowskiego. Tempo rewaloryzacji 
zabytkowych budynków jest za 
małe. Życzyłbym sobie by realia 
ekonomiczne bardziej sprzyjały po- 
dobnym inicjatywom. Niewątpliwie 
potrzebne jest bardzo szybkie przy- 
spieszenie kulturowe, na ukończeniu 
jest wspaniały gmach teatru, przy 
Placu Zwycięstwa, sukcesywnie od- 


nawiamy elewacje  dziewiętnasto- 
wiecznych kamienic. 


Świta pewna nadzieja na poprawę 
architektury. Złamany przecież z0- 
stał monopol gigantycznych biur 
projektowych, monopol inwestycyj- 
ny spółdzielni. Już dziś nowe zasady 
kredytowania budownictwa miesz- 
kaniowego pozwalają m.in. zaciągać 
kredyty na budowę mieszkań, z my- 


(ślą o sprzedaży po cenach umow- 


nych lub wynajmie. Ustawa o dzia- 
łalności gospodarczej, połączma z 
preferencjam|) podatkowymi, powin- 
na przywołać nowych producentów 
emateriałów budowlanych, które sta- 
nowią materialną podstawę, lepszego 
budownictwa. Są warunki do poja- 
wienia się wielu nowych inwesto- 
rów, którzy mogą wnieść ducha od- 
nowy architektury. Procesy te nie 
poprawią w szybkim tempie archi- 
tektury dużych osiedli, ale pojawiła 


się szansa, którą musimy wykorzy- 
stać. 


Aktywność załóg w zmieniających 
się warunkach decyduje o postępie. 
Byliśmy inicjatorami podjęcia na sze- 
roką skalę kompleksowych działań 
racjonalizujących zatrudnienie, po- 
przez wprowadzenie nowych form 
organizacji pracy, przeprowadzenie 
przeglądu struktur organizacyjnych. 
Uzyskane wyniki są jednak Często 
niewspółmierne do podejmowanych 
wysiłków. 


Dokonywaliśmy trudnych wybo- 
rów, koncentrując swój wysiłek na 
realizacji tych celów, które decydo- 
wały 6 rozwoju województwa. Czy 
słuszne % były decyzje? Zapewne 
przyniosą wyraśną poprawę Życia 


„mieszkańców. Wojewódzki szpital na 


1106 łóżek, z wieloma obiektami to- 
warzyszącymi, znacznie poprawi ob- 
sługę zdrowotną pacjentów. Szereg 
zadań z zakresu infrastruktury s0- 
cjalnej i technicznej ma znaczenie 
strategiczne z punktu widzenia po- 
trzeb społecznych. Już w bieżącym 
roku uruchomiony zostanie pierwszy 
kocioł, e mocy 120 gcał, w elekt- 


.rociepłowni „Radom”, wkrótce Toz- 


pocznie się rozruch części mecha- 


nicznej bardzo dużej oczyszczalni : 


ścieków. Prowadzony jest montaż 
„erządzeń w centrum telekomunika- 
eyjnym. To tyłko przykłady podję- 


tych przedsięwzięć o maczeniu per- 
spektywicznym. 


ważam, że największym ociąg- 


rzeczowych, jest stworzenie ba- 
zy materialnej I zaplecza intelektu- 
alnego gwerantujących rozwój mia- 


. sta i województa. 


Stan naszej gospodarki stanowi 
podstawę społecznej dyskusji pod- 
czes kampanii wyborczej. Do czego 
się odwołać, by sprostać wyzwaniom 
przyszłości? Sądzę, że de siebie sa- 


zaych, de swoich adołności, inteli- 


gencji i wyobraźni. Społeczeństwa. 
które cieszą się taką opinią to zpo- 
łeczeństwa zasobne, twórcze ciężką 
pracą i zgodnym współżyciem. 


. k; 
Z jakim 
' Rozmowa a 


z dr. BOGUSŁAWEM 


"ZALEWSKIM, 


adiunktem na Wydziale 
Dziennikarstwa i Nauk 
Politycznych 
Uniwersytetu 


Warszawskiego 


— Kandyduje Towarzysz do Scj- 
mu, jake reprezentant środowiska 
inteligenckiego. Ale — jak powie- 
dział Towarzyszt na jednym ze spot- 
kań, erganizoewanych przez Komisję 
Pracy w Średowiskach  Iateligen- 
ckich KC — inteligencji takiej, jaka 
była już nie ma, chociaż się ciągie 
de niej odwołujemy. Wobec lego 
= się Tewarzysz naprawdę czu- 


— Odpowiedź jest łatwa — jestem 
inteligentem i czuję się nim. Nato- 
miast rzeczywiście uważam, że mie 
ma inteligencji jako klasy społecz- 
nej, która miałaby określone miejsce 
w społeczeństwie, jak również etos 
wspólny dla wszystkich grup, które 
składają sią na ową inteligencję. 
Uważam, że inteMńgencja jako klasa 
została w swej większości unicest- 
wiona w czasie II wojny światowej 
i w okresie po niej następującym. 
Oczywiście, były ku temu powody 
— obiektywne i subiektywne. Nie 
miejsce szerzej o tym mówić, ale nie 
ułega wątpliwości, iż tzw. stara in- 
teligencja przestała istnieć.» Na jej 
miejsce weszła inteligencja © RO- 
wych korzeniach, wywodząca się ze 
środowisk robotniczych, chłopskich 
i miejskich. 

wracając do pytania: czuję stę in- 
teligentem, czuję się człowiekiem ma- 
jącym etos bliski inteligencji okresu 
międzywojennego. Rozumiem to w ten 
sposób, że inteligencja ma do zpeł- 
niania określoną rolę w społeczeń- 
stwie — ale nie rolę służebną. Bun- 
tuję się przeciwko temu określemu, 
natomiast rolę tę wiązałbym bar- 
dziej z okresem polskiego pozyty- 
"wizmu. Chodzi więc o to, że inte- 
ligencja powinna wskazywać kie- 
runki, problemy do rozwiązania. 


— Obiegowo do inteligencji zalicza 
się różne grupy zawodowe. Co te 
grupy łączy, jaki jest wspólny etos 
mp. Towarzysza - jako pracownika 
kamerę i urzędniezki poczto- 
w 


— Sądzę, że może nas łączyć sym- 
patia, natomiast mniej takie same 
oczekiwania czy myślenie © Izeczy- 
wistości, chociaż jest to — oczywi- 
ście — możliwe. Przecież myślenie 
o rzeczywistości jest związane DE 
tyle z wykształceniem, ©o z rozu- 
mem. Dla mnie inteligentem jest 
przede wszystkim człowiek twórczy, 
chociaż niekoniecznie wykształcony. 
Twórczy w swoim zawodzie, w sen" 
sie intelektualnym. Jest to pojęCe, 
które nie przeciwstawia inteligenta 
robotnikowi, czy chłopu. Niestety, 
przez wiele lat „nieprodukcy jneg0 
inteligenta przeciwstawiano klasom 
produkcyjnym, tzn. robotnikom | 
chłopom. Teraz dochodzi wreszcie do 
świadomości decydentów, że w każ” 
dym produkcie wytwarzanym Przez 
chłopa, robotnika czy rzemieślnika 


hasłem do wyborów? 


jest część twórczej pracy inteligenta. 


Dochodzi też do świadomości i fakt, 


że społeczeństwo jest kształcone, 
a więc produkowane intelektualnie 
przez inteligentów. 


— A jednak określenie: „ty inte- 
ligencie” było długie lata traktowa- 
ne prawie jak obelga. 


— Bowiem od lat wartość inteli- 
gencji była obniżana. Mówiło się: 
zgniły inteligent, półinteligent, 
ćwierćinteligent, inteligencik, itp. 
Myślę, że nasza propaganda w spo- 
sób świadomy dążyła do zniszczenia 
etosu inteligenta, albowiem był om 
niebezpieczny dla grupy zbiurokra- 
tyzowanych urzędników  państwo- 
„wych i partyjnych. Dlatego przeciw- 
stawiano inteligenta reszcie, aby 
wyobcować go ze społeczeństwa i 
pokazać, jak mało ważna jest jego 
rola, bowiem jest on tylko sługą 
klas podstawowych. 


— Popularny jest w naszym Spo- 
łeczeństwie pogląd, że inteligencja 
„parf$ii potrzebna była tylko na tzw. 
historycznych zakrętach. - 


'—W dokumentach partyjnych 
rzeczywiście dobrze i dużo mówiło 
się o inteligencji wtedy, gdy w pań- 
stwie zaczynało się dziać źle. X Ple- 
num KC stanowi przełom w sposo- 
bie myślenia o inteligencji. Mówi si 
o niej nie jako o grupie służebne), 
lecz równoprawnej, od której wiele 
zależy w dziele wychodzenia z kry- 
zysu. Nie można jednak zapominać, 
że wśród społeczeństwa istnieje duża 
doza nieufności do tej grupy. Złożyła 
się na to nie tylko wspomniana wie- 
loletnia polityka państwa. Inteligen- 
cja sama też się „zasłużyła”. Nigdy 
nie brakowało serwilistycznych do- 
radców i konsultantów, którzy uza- 
sądniali każdy projekt władzy, którzy 
przyklasnęli każdemu programowi. 
Ale jest to też skutek określonej po- 
lityki partii, która przez całe lata 
zwracała się tylko do tych, którzy 
chwalili, natomiast nie chciała się 
zwracać do tych, którzy byli kry- 
tyczni. W ten sposób partia straciła 
sporą grupę intelektualistów, którzy 
oddawali legitymacje partyjne na 
różnych „zakrętach”, gdy próbowano 
po raz kolejny nimi manipulować. 

Jest jeszcze jeden problem, o któ- 
rym trzeba powiedzieć. Otóż w na- 
szej partii tkwi paradoks, albowiem 
w swej przeważającej części — jeśli 
chodzi o skład — jest ona inteli- 
gencka. Aparat partyjny jest inte- 
ligencki, program partii jest tworzo- 
.ny przez inteligentów, a polityka 
partii była przez całe prawie 40-lecie 
— w odczuciu społecznym — anty- 
inteligencka. Nawet jeśli w świetle 
dokumentów partyjnych była ona 
„pro”, to w praktyce — „anty”. Zresz- 
tą pauperyzacja tej grupy jest ko- 
lejnym dowodem na to, jak partii 
potrzebna była inteligencja. 


— Wobec (ego należy zadać py- 
tanie, jakie szanse ma obecnie partia 
na skuteczne przewodzenie tej gru- 
pie, pozyskanie jej dia swojej po- 
lityki? 


— Należy przede wszystkim zasta- 
nowić się, czy partia ma program 
nie tyle adresowany do inteligencji, 
lecz taki, który jest przez nią do za- 
akceptowania. Program partii powi- 
nien być bowiem adresowany do 
wszystkich: robotników, chłopów i 
inteligencji i musi być wyrazem 
kompromisu pomiędzy interesami 


tych grup społecznych. Jeżeli partia 


jast kierowniczą i przywódczą siłą 
w Polsce, to nie ma prawa wystę- 
pować w imieniu tylko jednej z 


grup. Jest partią typu ogólnonaro- 
dowego, zatem jej program powinien 
być * adresowany do wszystkich 
członków partii i jej sympatyków. 
Dalsze kokietowanie tylko klasy ro- 


„botniczej — jakby nie była ona waż- 


na z ekonomicznego politycznego, 
i ideologicznego punktu widzenia 
— wydaje.się być krótkowzroczne. 


'— Ce więc pewinne być wspól- 
nym mianownikiema takiego progra- 
nau? 


— Dobro Polski, akceptowane 
przez wszystkich. Jak to dobro ro- 
zumiem? Było kiedyś takie piękne, 
zdezawuowane później hasło: „Aby 
Polska rosła w siłę, a ludziom się 
żyło dostatnio”. Sądzę, że to hasło 
jest najlepszym, jakie wymyślono 
w całym 40-leciu PRL. Hasłem, pod 
którym się może podpisać każdy 
— czy jest reżimowcem czy anty- 
reżimowcem, czy jest komunistą czy 
klerykałem. Polska to nie jest puste 
słowo — pod nim, każdy rozumie 


cząstkę swego bytu tu i teraz. Jeśli. 


się mówi: w przyszłości będzie le- 
piej, to nie wystarcza — chcemy, 


aby nam _ było lepiej, każdy chce 


mieć swoje” 5 szczęśliwych minut na 
tej ziemi. Zatem konieczne jest po- 
godzenie dwóch sprzecznych tenden- 
cji: co konsumujemy, a co odkła- 
damy na jutro. Ludzie są zmęczeni, 
rozczarowani, zwyczajnie niecierpli- 
wi, albowiem kolejne  „zakręty” 
oznaczały zą każdym razem kolejne 
obniżenie poziomu życia. Każdy ',„za- 
kręt” okazywał się być zawiniony 
niewłaściwą polityką ekonomiczną 
partii, bowiem ona odpowiada za 
programy. 

Ja rozumiem, jak trudno jest po- 
wiedzieć: dziś mamy dobry program. 
Ten program może być zweryfiko- 
wany z jednej strony przez środo- 
wiska pozapartyjne, a z drugiej 
— przez praktykę. Stąd demokraty- 
zacja naszego systemu, idąca w kie- 
runku legalnej wewnątrzsystemowej 
opozycji jest jedynym słusznym wy- 
borem Chodzi o rozłożenie właści- 
wej skali władzy i odpowiedzialno- 


- ści. Do tej pory cała władza była 


po stronie partii, natomiast odpo- 
wiedzialność spadała na społeczeń- 
stwo. To właśnie ono po dzień dzi- 
siejszy ponosi konsekwencje błędów 
ekipy Gierka 
może być dalej tak, że partia od- 
powiada jedynie przęd... Bogiem i 
historią. Nie może być tak, że I sek- 
retarz KC PZPR, Biuro Polityczne 
podejmują decyzje, za które odpo- 
wiadają przewodniczący Rady Pań- 
stwa, Sejm czy rząd. W mechanizm 
funkcjonowania partii musi więc 
być wmontowana odpowiedzialność 
nie partii jako całości, lecz jej kie- 
rownictwa przed partią i całym spo- 
łeczeństwem. 


— Jaki program — jako kandydat 
do Scjmu — proponuje Towarzysz 
sweim wyborcom? 


— Mój program sprowadziłem do 
hasła — jakość życia. Moim zada- 
niem jest walka o obniżenie ape- 
tytów państwa i pozwolenie na 
większą konsumpcję społeczeństwa. 


Jako politolog jestem głęboko prze- 


konany, że jest to możliwe i to 
z wielu względów. Ciągle mamy 
dużo nietrafionych inwestycji, które 
bez sensu kontynuujemy, mamy 
dużo nierentownych przedsiębiorstw, 
które ciągle funkcjonują, mamy 
ogromną ilość marnotrawionej pra- 
cy. Straty spowodowane złą jakością 
produkcji idą w biliony złotych. 
Mamy przerażające dotacje. Przecież 
dopłata tylko do mieka wynosi tyle, 
iłe budżet resortu obrony narodowej 
— prawie bilion złotych! 


i Jaroszewicza. Nie 


Wydaje się, iż ludzie powinnę być 
dotowani podmiotowo, tzn. iż doto- 
wać należy nie konsumenta lub po- 
średnika, lecz producenta. Tymcza- 
Sem u nas najłatwiej jest się wzbo- 
gacić na pośrednictwie. 1 tak np. 
kwiatek, który w hurcie kosztuje 100 
zł w kwiaciarni — około 500 zł, pie- 
czarki są droższe od importowanych 
cytryn, a pietruszka od bananów. 


I to wszystko dzieje się w maje- - 


stacie prawa z okrzykiem; bądź 
przedsiębiorczy, co w tym wypadku 
oznacza — bądź cwany. Z drugiej 
strony pod przykrywką przedsię- 
biórczości odbywa się 'kapitalizacja 
gospodarki narodowej. Jest te ka- 
pitalizm prymitywny i  pazerny, 


który niewiele przynosi zysku, na- 
tomiast daje straty w postaci deka- 
pitalizacji tego, co mamy. 
Nastąpiło też spieniężenie świado- 
mości społecznej. Ludziom ciągie 
wmawia się, że powinni płacić za 
oświatę, edukację czy ochronę zdro- 
wia. A więc są zakusy, aby zdobycze 
socjalizmu odebrać pod płaszczy- 
kiem ekonomizacji państwa. Jestem 
za ekonomizacją, ale nie może być 
ona tak brutalna. Jestem przeciwko 
bezpłatnym lekom, szpitalom i sa- 


natoriom. Ale przecież od tego jest 


ZUS, aby za ta płacił Przecież do 
ZUS-u płacona jest przez cały czas 
pracy prawie druga pensja każdego 
pracownika — i z tego funduszu 
najzupełniej wystarcza pieniędzy na 


leczenie i emerytury, pod warun- 
kiem, iż ZUS nie odprowadza pie- 
niędzy do skarbu państwa. 


— Czy — jeśli wejdzie Towarzysz 
do Sejmu — nie obawia Się ewen- 
tualnych spięć z opozycją? 


— Nie lękam się, bowiem uwa- 
żam, że jeżeli do Sejmu wejdą ludzie 
o podobnym systemie wartości jak 
ci, którzy uczestniczyli w. rozmo- 
wach „okrągłęgo stołu”, to będzie ta 
Sejm © najwyższych walorach inte- 
lektualnych i patriotycznych. Nie lę- 
kam się też starć, bowiem z dialek- 
tyki sprzeczności — tezy i antytezy 
— wywodzi się synteza. Twierdzę, 
że opozycja wewnątrzsystemowa jest 
to zastrzyk surowicy dla Sejmu, rzą- 
du, państwa. Myślę, że demokracja 
jest długim procesem, że jej nie 
można dać, jak nie można dać pod- 
miotowości, bowiem podmiotowość 
to nic innego jak uświadomienie 


Fot. Piotr Nowak 


swojego prawa do niezależności, 
prawa do demokratycznego wyraża- 
nia poglądów, prawa do dokonywa- 
nia wyborów. 

Mówi się, że te wybory do Sejmu 
będą konfrontacją osobowości. Bar- 
dzo jestem za tym, ale chciałbym, 
aby była to również konfrontacja ra- 
cji. To nie jest tak, że opozyeja ma 
zawsze rację, a reżim jest zawsze na 
przegranych pozycjach. To jest tak, 
że interes, który mamy do wygrania 


jest wspólny. 


— Dziękuję za rozmowę. 


MAGDALENA 


PRÓCHNICKA -JAROSZ 


ŁYCIE PARTII BEL 


| 
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" bliżająca się 45 rocznica Odro- 
dzenia skłania do refleksji e 

. przebytej przez nas drodze. 
Jest ona tym bardziej potrzebna, że 
pewni ludzie, podający się skądinąd 
za prawdomównych, starają się 
przedstawiać nasz powojenny okres 
jako pasmo klęsk i nieszczęść. Ob- 
raża to ludzi, którzy dźwignęli, obe- 
cne województwo bialskopodlaskie z 
przedwojennej — zapyziałej i pół- 
teudalnej — krainy „lasków, pia- 
aków i „karasków” na całkiem przy- 
zwoity poziom cywilizacyjny i go- 


zpodarczy. 


Każdy śprewiódiiwie osądzający 
rzeczywistość zaprzeczać temu nie 
będzie, to widać gołym okiem. Tym, 
eo zapominają, lub nie znają historii 
województwa ze względu na młody 
wiek. przypomnijmy tylko: 


— Po Polsce przedwojennej np. 
powiat bialski odziedziczył dwa 
średnie zakłady produkcyjne i kil- 
kanaście zakładzików  rzemieślni- 
czych. Na wsi dominowały drobne 


Fakty mówią za siebie 


KAZIMIERZ NOWAK —| 


sekretarz KW PZPR w Białej Podlaskiej 


gospodarstwa rolne o niskiej kultu- 
rze, słabej kondycji ekonomicznej 
| bardzo niskich plonach. Podobnie, 
lub gorzej, było w innych powiatach, 
które w części lub w całości weszły 
w skład obecnego województwa 


| bialskopodlaskiego. 


A jak jest dziś? Województwo po- 
wstało w 1975 roku z części obsza- 
rów kilku, bardzo słabo rozwinie- 
tych, powiatów. Dla zobrazowania 
skoku cywilizacyjnego, jaki tu na- 
stąpił podajmy parę przykładów: 


iewielka, jak starsi pamiętają, 
fabryka białska sztyftów i skrzynek 
Raabego przekształciła się już w la- 


tach sześćdziesiątych w nowoczesną 
fabrykę mebli; 


— Peryferyjna stacja kolejowa w 
Małaszewiczach rozrosła się do, zna- 
czącego w kraju, portu przeładun- 
kowego, zatrudnia obecnie kilka ty- 
sięcy osób i obsługuje przewozy to- 


warów o tonażu porównywalnym 
z portem morskim w Gdyni. 


dzyrzecki „Zremb”, łosicki 


- 


Powstały: bialska „Biawena”, mię- 
„Polter”, 
Zakłady Elektroniczne w Parczewie 
i Międzyrzecu Podlaskim, nowocze- 
sne mleczarnie w Radzyniu Podla- 
skim i Łosicach, eksportowe zakłady 
przetwórstwa owocowo-warzywnego 
w Radzyniu Podlaskim, Białej Pod- 
laskiej, Terespolu. 


Nie jest to wprawdzie przemysł 
wielki — województwo było i będzie 
rolnicze — ale dziś bije na głowę 
większe jednostki terytorialne, pla- 
sując się pod względem wskaźników 
ekonomicznych na bardzo wysokich 
pozycjach w kraju 


A wieś i rolnictwo? Najkrócej mó- 
wiąc — wieś bialskopodlaska prze- 
kształciła się z przedwojennej drew-. 


nianej w murowaną, zelektryfiko- - 


waną, z rozwiniętą siecją komuni- 
kacyjną (drogi budujemy znacznie 
szybciej niż w kraju). Rośnie stała 
aieć obiektów handlowych, usługo- 
wych, oświatowych. Rolnictwó zaś 
bialskopodlaskie daje obecnie kil- 


Spkój, wakeaim stabilizacj ja 


SŁANISŁAW HABCZYK 


re wielu wudności, 1 którymi 

borykaliśmy się .w ostatnich 

latach udało się nam sporo 
zrealizować. Nastąpiła poprawa wy- 
korzystania ziemi, co stawia naszych 
zolników w krajowej czołówce, rów- 
mięż pracę załóg naszego przemysłu 
ecenia się powyżej średniej w kraju. 
Co roku produkcja w woj. bielskim 
wzrasta ponad 10 proc. 


Z micjatywy KW PZPR powołano 
w ubr. roku izbę gospodarczą, która 
faż zaznacza swoje istnienie, sprzy- 
jejąc rozwojowi inicjatywy i gospo- 
darności w zakładach. Z partyjnej 
inicjatywy powstała równisż Bielska 
Izba Handlu Zagranicznego, która 
zawiera już kontrakty z partnerami 
za granicą. Fakt, że ani jeden zakład 
w województwie nie znalazł się 
astatnio na ogłoszonej przez rząd li- 
ścię przedsiębiorstw przeznaczonych 
do likwidacji, mówi sam za siebie. 

Szybko rośnie nasz eksport. W ub. 
roku sięgał już 20 procent ogółu 
wartości produkcji. Ma to jednak 
i słabe strony. Przez zwiększenie 
eksportu zmniejsza się produkcja 
rynkową. Ostatnio spadła do 27 pro- 
cent i nadal maleje. Sytuacja taka 
oczywiście może powstać tylko w 
nienormalnie funkcjonującej g0spo- 
aarce. 

Dobrze pracuje handel i miło nam 
nieraz słyszeć, że Bielskie jest sto- 
sunkowo dobrze, zaopatrzone. Nasze 
przedsiębiorstwa” handlowe prowa- 
dzą wymianę bezdewizową z kraja- 
mi  socjalistycznymi. Oddano d0 
nżytku dużo nowych placówek han- 
diowych, w tym największy w Pol- 
sce  PSS-owski dom 
„Klimczok”. 

Nie jesteśmy zadowoleni z efek- 
tów budownictwa mieszkaniowego. 


handlowy -* 


— | sekretarz KW PZPR w Bielsku Białej 


Obecie buduje się ok. 1500 miesz- 
kań rocznie. Instancja wojewódzka 
uważa, że budowlanym należy po- 
stawić wyższe zadania. A swoją dro- 
gą sywacja w budownictwie jest 
bardzo trudna. Zaopatrzenie gorsze 
niż kilka lat temu, zmniejsza się po- 


tencjał przedsiębiorst tw 
nych. 


Mamy jednak w innych dziedzi- 
nach jasne .punkty: w oświacie, 
zdrowiu, kulturze. Na rzecz tych 
dziedzin rozwinął się u nas w ostat- 
nich latach autentyczny, szeroki 
ruch społeczny. Liczba czynów oby- 
watelskich w miejscu zamieszkania 
stawia mieszkańców województwa 
na jednym 2 pierwszych miejsc 
w Polsce. Nawet w kryzysie nie os- 
łabła gotowość ludzi do uczestnicze- 
nia w realizacji zadań służących 
ogółowi. Przy pomocy lokalnych 
społeczności oddano do użytku 145 
klas lekcyjnych w szkołach podsta- 
wowych, 976 miejsc w 16 przedszko- 
lach 


Przykładem wielkiej aktywności 
może być.spoleczny komitet budowy 
szkoły w Mażanowicach — w gminie 
Jasienica, komitet rozbudowy szkoły 
w Łodygowicach. W br. będzie od- 
dany do użytku nowy pawilon szpi- 
talny w Cieszynie, na ok. 400 łóżek. 
Kończy się również budowa pawi- 
lonu szpitalnego o 100 łóżkach — 
"w Makowie Podhalańskim. 

Rok ten zbliży nas również do za- 
kończenia własnymi siłami budowy 
wojewódzkiego szpitala w  Bielsku- 
-Białej. Służba zdrowia otrzymała 
dużo nowoczesnego sprzętu medyc1- 
nego .Wszystko to udało się osiągnąć 
przy. wydatnej pomocy dyrekcji i sa- 
morządów naszych fabryk, które na 
oele lecznictwa me skąpią dewiu 


Trzeba jeszcze powiedzieć o oddanym 
do użytku 80-łóżkowym szpitalu 
uzdrowiskowym w Ustroniu 3 Od- 
działach intensywnej terapii, wo- 
jewódzkiej przychodni kardiolozicz- 
nej. Budujemy mieszkania dla leka- 


Stanowisko diagnostyki Fiata 126p. 


kakrotnie wyższe plony niż w latach 
trzydziestych i czterdziestych. Sto- 
pień jego umaszynowienia w niektó- 
rych wskaźnikach jest zupełnie 
przyzwoity, mp. na 16 ha — jeden 
ciągnik). 


I jeszcze parę danych o tych naj- 
gorszych — zdaniem opozycji 
8 latach. W tych właśnie latach licz- 
ba mieszkańców województwa 
wzrosła o 17 tys. (w 1980 roku było 
nas 286 tys.). Ludziom trzeba było 
zapewnić pracę, naukę, mieszkania, 
opiekę zdrowotną itd. 

Cośmy zrobili? Przybyło 5,8 tys. 
miejsc pracy. Wybudowaliśmy 145 
tys. mieszkań i chociaż wcale nas 
to nie zadowala, w jest to przecież 
osiągnięcie. Sieć wodno-kanalizacyj- 
na wydłużyła się o 80 km i dziś pra- 
wie 60 proc. ludności miejskiej ko- 
rzysta z tych urządzeń (w 1980 roku 
tylko 40 proc.). Na wsi startowali- 
śmy jako województwo z 5 wodo- 
ciągami (zaopatrywały one 631 g0- 
spodarstw). Dziś mamy 21 wodocią- 
gów, zaopatrujących w wodę 6482 
gospodarstwa. Od podstaw wybudo- 
wano na wsi prawie 19 tysięcy no- 


wych budynków; w tym 7150 miesz- 


kań. 


Postawiliśmy na ochronę środowi- 
ska. Wybudowaliśmy w  Łosicach 
i Międzyrzecu gczyszczalnie Ścieków, 
budujemy nową w Parczewie, a roz- 
budowujemy w Białej Podlaskiej. 


Prowadzimy centralizację źródeł 


ciepła. Wydatnie zwiększyliśmy bazę 


RZY, oddaliśmy wygodny totej dla 
pielęgniarek przy szpitalu woje- 
wódzkim. 

W dziedzinie kultury za wspólne 
osiągnięcie uważamy szczególnie 
rozbudowę i modernizację domu 
kultury o europejskim standardzie 
oraz uruchomienie bielskiej oficyny 
wydawniczej — co stanowiło wie- 
loletni postulat mieszkańców. Wzro- 
ała do 32 liczba towarzystw Tregi.0- 
nalnych i zespołów artystycznych. 
W tym samym czasie oddano do 
użytku halę sportową. Inne zaś obie- 
kty sportowe otworzą bramy w naj- 
bliższych dniach. 

Rozpoczęliśmy budowę woje ke 
kiego Centrum Telekomunikacji, 


| Fot. CAF 
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służby zdrowia (budując średnio 
rocznie 100 łóżek szpitalnych) i 


"wzbogacając ją o przychodnie spe- 


ejalistyczne. Na wsi stworzyliśmy 
w zasadzie niezłe warunki lokalowe 
dla służby zdrowia, choć kadry 
wciąż brak. Sporządzona niedawno 
analiza wskaźników poziomu życia 
ludności województw naszego regio- 
mu wskazuje, że w latach 80-tych 
przesunęliśmy się z grupy o wskaź- 
nikach najniższych na czołowe po- 
zycje w grupie średniej. 


Niech te fakty mówią za siebie. 
Wszystkich tych, którzy zaraz 
krzykną, że bilans ten nie uwzględ- 
mia braków i dokuczliwości, nęka- 
jących dziś ludzi pracy. odesłałbyra 
do materiałów niedawnej wojewódz- 


kiej konferencji. Oceny i program 


formułowaliśmy tak bezpardonowo, 
że niektórzy nasi przeciwnicy w wo- 
żewództwie sądzili, iż pisała je grupa 
epoczycjonistów. Myśmy to jednak 
mrobili nie po to, by rozdzierać szaty, 
ałe (by uwzględniając błędy) wypra- 
eować realistyczny program ich 
przezwyciężania. Chcemy £o realizo- 
wać wspólnie ze wszystkimi siłami 
politycznymi w województwie; z ca- 
łym społeczeństwem. 


Dziś -ponawiamy propozycję i po- 
wtarzamy: kto ma lepsze pomysły 
na rozwiązanie problemów woje- 
wództwa i chce się włączyć w two- 
rzenie lepszego iutra zapraszamy 
do współpracy. Każdą uczciwą i re- 
alną propozycję uszanujemy. 


s _ 
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pozwoli nam po 1993 roku rewię zać 
problemy laczności telefonicznej. W 
tej pięciolatce fczba abonentów 
wzrośnie o 15.000. 


Zelektryfikowano lmię PKP Ży- 
w.ec — Zwardoń, 8 do końca przy- 
azłcgo roku zostanie zelektryfikowa- 
na linią Bielsko-Wadowice, Sucha 
— Żywiec, co praktycznie zakończy 
proces  elektryfikowania naszych 
szlaków kolejowych. 

Rozumie się samo przez się, Że my 
jako wojewódzka instancja partyjna 
popieramy wszystkie inicjatywy spo- 
łeczne służące poprawie warunków 
życia w naszym województwie. 

Na nasze sukcesy złożyło się sporo 
ezymiików. Na pierwszym miejscu 
wymieniłbym jednak fakt, że w mi- 
nionym okresie, w naszym woje- 
wództwie była pomyślna 'zsystuacja 
apołeczno-polityczna. Pracowaliśmy 


"ma ogół w atmosferze spokoju I ładu 


społecznego. Nie było wiekszych nie- 
pokojów społecznych. Choć oczywi- 
ście małych nie brakuje. 

W ostatnich 3 latach ' spsdła także 
Bczba przestępstw. Jeśli do tego do- 
dać jedną z największych w krułu 
ich wykrywalność to faktem jest, te 
ebywatel może tu mieć poczucie be1- 
pieczeństwa. Spokój, bezpieczeństwo, 
stabilizacja sprzyjają pracy, a tylko 
„bedą może poprawić warurki Żży- 


Nasze partyjne działania już od 
żSzego czasu staramy się oprzeć 
na zasadzie pośredniego kierowania 
przez aktywny udział naszych człon- 
ków w organach przedstawicielskich 
takich jak: rady narodowe oraz or- 
ganizacje społeczne i zawodowe. 
Przez głębokie zmiany w stylu rzą- 
dzenia oraz partyjnej  tnspiracji 
uczymy się demokracji | dyscypiiny 
wewnątrzpar ty jnej. 

Poszukujemy nowych kontaktów z 
młodzieżą starając się uczynić je 
trwałymi. Dużo uwagi poświęcamy 
pracy «1 niłodzieżą najzdolniejszą 
— awangardą XXI wieku. 

Naszym celem jest: dałwze aega- 
zelek województwo w prawo- 
rządnej, prężnie dzonej, dostat- 
miej Polsce, ją, h 


ZENON DRAMIŃSKI — 


W koalicyjnym 
współdziałaniu 


| sekrełarz KW PZPR w Toruniu 


aszą pracę opieramy na szero- 
N kim, koalicyjnym współdziała- 

niu. Praktycznym wyrazem te- 
go podejścia jest wtwarcie na róż- 
norakie inicjatywy społeczne, na 
różne środowiska — w samej partii 
i poza nią. Wspieramy słuszne po- 
stulaty ZSL i SD, PAX, bezpartyj- 
nych. Przecież dokonania naszych 
sojuszników, to efekt pracy wielu 
setek ludzi. Dorobek, który wysoko 
cenimy. 


Nasza wojewódzka  ©erganiracja 
partyjna liczy ponad 40 tys. człon- 
ków. Staramy się zwiększać jej od- 
działywanie nie tylko ma członków 
mie na całe społeczeństwo. Obserwu- 


jemy zmiany nastrojów, postaw, 


stopnia zaangażowania, motywacji 
politycznej. Stawia to przed nami 
nowe zadania oraz potrzeby oddzia- 
ływania w duchu bogatego w tra- 
dycje programu lewicy polskiej. 
Stworzyliśmy również możliwości 
powrotu do partii tym, którzy ode- 
szli w latach 80-tych. 


Do konsolidacji partii wykorzysta- 
hśmy kampanię sprawozdawczą i 
rozmowy indywidualne. Wykazały 
one, że kluczowe znaczenie dia su- 
torytetu partii, jej zdolności prze- 
wodzenia — a zarazem dla jej spo- 
łecznej wiarygodności — ma sty) 
działania partii i mechanizmy jej 
wewnętrznego funkcjonowania. Pod- 
jęliśmy działania aby zmienić struk- 
tury organizacyjne, system funkcjo- 
nowania komisji, zespołów, prze- 
nieść ciężar pracy do POP. Posta- 
wiłiśmy zadanie aktywizacji partii 
poprzez indywidualną aktywność 
naszych członków. Każdy x człon- 
ków PZPR w naszej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej musi stać się 
samodzielnym propagatorem i 6b- 
rońcą linii partii. Według takiej 
koncepcji działają wszystkie komi- 


key partyjne. 


Argumentem, który powinien mieć 
niebagatelną sfłę oddziaływania, jest 
też jawność naszych działań. Na 
dwóch  konwencjach wyborczych 
poddaliśmy ocenie wszystkich kan- 
dydatów PZPR do parlamentu, któ- 
rych zgłosiły organizacje partyjne. 
W obliczu 2 tys. członków PZPR za- 
prezentowano tam program, który 
— moim zdaniem — jest odzwier- 
ciedleniem najpilniejszych potrzeb 
regionu, tak potrzebnym obecnie 
stawianiem spraw x: głowy na_ 


nogi. 


Podkreślając fakt przemian w 
partii, trzeba mieć także świadomość 
zasadniczego wpływu na te przemia- 
ny sytuacji gospodarczej i ekońo- 
micznej przedsiębiorstw i załóg, sku- 
teczności działania organów władzy 
I administracji państwowej. 


Naszymi argumentami są też nasze 
priorytety. Przede wszystkim rolnie- 
wo 1 gospodarka żywnościowa, 
gdzie dążyć będziemy do oeptymał- 
nego spożytfkowania środków finan- 


sowych m. in. poprzez zweryfikowa- 
nie proporcji nakładów na meliorą- 
eję wsi oraz tworzenie cywilizacyj- 
aej infrastruktury wsi. Stawiamy 
również na rozwój przetwórstwę 
żywności. Stwarzamy warunki de 
wprowadzenia mechanizmów ekono- 
micznych, urynkowienia gospodarki 
kywnościowej. Robimy to przez 
nowe formy organizacyjne — spółki 
z udziałem kapitału zagranicznego, 
powstawanie kompleksów ' rolno- 
-spożywczych, np. „Agrotorex", 
gdzie produkuje się żywność, prze- 
twarza, przechowuje i sprzedaje. Po- 
pieramy daleko idącą współpracę 


produkcyjną gospodarstw chłopskich 
1 spółdzielni, dobrym przykładem 
jest tu Spółdzielnia Produkcji! Roał- 
nej w Osnowie. 


Oto główne kierunki naszego dzia- 
łania: 


Budownictwo mieszkaniowe a w 
tym skrócenie czasu przygotowania 
j realizacji inwestycji z czterech lat 
do jednego roku w ramach toruń- 
skiego eksperymentu inwestycyjne- 
go oraz zwiększenie udziału budow- 
nictwa indywidualnego, w skali bu- 
óownictwa ogółem, z 22 de 8 
proc. 


Poprawa bazy materialnej złużby 
zdrowia |! opieki społecznej — po- 
przez koncetracjeę sił i środków na 
wybranych obiektach oras wsparcie 


Digitized by 


aktywności społeczeństwa w ramach 
Narodowego Funduszu Ochrony 
Zdrowia; 


Ochrona środowiska naturalnego 
to przyspieszenie zakończenia budo- 
wy oczyszczalni ścieków w miastach 
położonych w dorzeczu Drwęcy i 
uporządkowanie zagospodarowania 
odpadów. Dbając o środowisko na- 
turalne chcemy pełniej wykorzysty- 
wać turystyczne walory Torunia I 
całego regionu. 


Stawiamy na ludzi przedsiębior- 
czych, pomysłowych, znowymi, nie- 
szabłonowymi inicjatywami. Wejście 
óe życia społeczno-gospodarczego 
województwa w ostatnich miesią- 
each grupy osób o wyraźnym zacię- 
eju menedżerskim, obserwowane jest 
przez społeczeństwo z dużym zain- 
teresowaniem. Ich sukcesy, to tzkże 
nasze osiążnięcia, bo wiclu z nich 
%o członkowie PZPR. 


Naszą szansą na dalszy rozwój re- 
gionu jest potencjał kadrowy. Mam 
tu na myśli przede wszystkim ludzi 
młodych, wykształconych, kompeten- 
tnych. Stały dopływ wysoko wykwa- 
Mfikowanej kadry gwarantują szkoły 
| uczelnie województwa. Posiadamy 
dobrze rozwiniętą sieć szkół śred- 


nich 1 pomaturalnych. Uniwersytet 
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Mikołaja Kopernika w ostatnich la- 
tacu zmienia oblicze, przygotowując 
kadry nie tylko e profilu humanj- 
stycznym, ale także dla potrzeb no- 
woczesnych gałęzi gospodarki nasze- 
go województwa. Utworzone zostały 
nowe kierunki studiów o charakte- 
rze linterdyscyplinarnym, odpow'a- 


dające wymaganiom współczesno= , 


ści. 


Mamy świadomość, że w tej kam- 
panii wyborczej, tak zupełnie innej 
od poprzednich, decydować będą lu- 


dzie i ich programy. Postawiłliśmy , 


na ludzi o szerokich horyzontach, 
znanych nie tylko w swoich środo- 
wiskach, odważnych w prezentowa- 
niu swoich ideałów, mających udo- 
kumentowane osiągnięcia. Nie boimy 
aię tch konfrontacji z kandydatami 
opozycji. 


Poi [AATE PARTII BRE 


= 
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Nasze argumenty=nasze aluty 


— Powszechnym zaskoczeniem — 
i te nie tylke wśród członków PZPR 
— jest nieudzielenie politycznej ak- 
ceptacji w kandydewanku na pesła, 
członkowi KC, znanemu działaczowi 
prof. dr. hab. Zdzisławowi Cackow- 
skiemu. Akceptacji takiej nie uzy- 
skał również Witold Chemperek 
— szef ZW ZSMP, miedy, dynamicz- 
ny działacz, któremu osobiście 
udzieliliście poparcia, gdy zabiegał 
e podpisy za sweją kandydaturą. 
Mówi się, że konwencja przedwy- 
borcza w instancji wojewódzkiej 
PZPR byla dosyć burzliwa, jakie 
jest Wasze zdanie? 


— Stwierdzenie zawarte w pyta- 
niu nie jest dokładne. Operujmy 
faktami” w uchwałe wojewódzkiej 
konwencji przedwyborczej (a nie pie- 


zacji i otwarcia nie można jednak 
— jak to niektórzy próbują czynić 
— utożsamić z rozprężeniem wew- 
nątrz PZPR i z zanikiem dyscypliny 
partyjnej. Przeciwnie: ścierają się 
wreszcie stanowiska, racje i argu- 
menty. Rośnie osobiste polityczne 
zaangażowanie towarzyszy. Ludzie 
walczą o swoję racje i ideę, prze- 
konują innych. I w ślad za tym za- 
angażowaniem nasila się poczucie 
odpowiedzialności. Nie  odpowie- 
dzialności w ogóle, a konkretnej 
imiennej, każdego z nas. Wyjdzie to 


*« partii tylko na dobre: 


A teraz o konkretnych nazwi- 
skach. Towarzyszowi Zdzisławowi 
Cackowskiemu rzeczywiście zabrak- 


ło kilkunastu punktów i chociaż ze- - 


brał parę tysięcy podpisów — zre- 
zygnował z ubiegania się o partyjny 


Upór i wyrzeczenia 


ANDRZEJ SZPRINGER — 


| sekretarz KW PZPR w Lublinie 


num KW) zapisaliśmy, kż posytyw- 
nie opiniujemy wszystkich kandyda- 
tów — członków PZPR, którzy uzy- 
skali ponad 3 tys. podpisów cbywa- 
teli. Takie przyjęliśmy wstępne za- 
łożenia. Konwencja zać postanowiła, 
iż udziela poparcia dwu towaczy- 
szom z każdege okręgu (mamy ich 
4), którzy otrzymają najwięksae pe- 
parcie obecnych. ich też, jeż jeło 
komitet wojewódzki, zgłosiliśmy do 
okręgowych komisji wyborczych. 
Podkreślam, że nie wybierane w taj- 
nym głosowaniu poprzez skreślenie 
nadmiaru nazwisk — co byłe ; jest 


żle odbierane — lecz poprzez swoistą 


ocenę punktową kandydatów, epartą 
na znajomości ich działalności oraz 
wystąpień na samej konwencji. 
Przyjęliśmy również w uchwale za- 
sadę, tźż wskazanie pe dwu kandy- 
datów nie ogranicza praw członków 
partii de ubiegania się e wpis na 
listę kandydatów na posłów lub se- 
natorów. Kłóciłoby się te z prawem 
obywatelskim i z zapisem w ordy- 
nacji wyborczej. Część towarzyszy 
z prawa tego skorzystała. Kandyda- 
tury ich zgłosiły uprawnione do tego 
organizacje społeczne. Jest rzeczą 
budującą, że organizacje te, dyspo- 
nując przecież wieloma kandydatu- 
rami, często wysuwały członków 
PZPR. To dobrze świadczy o aktyw- 
ności, zaangażowaniu i dojrzałości 
naszych towarzyszy. Powołane wyżej 
zasady uzyskały jednomyśłne wspa!- 
cie konwencji, a także zainteresowa- 
nych kandydatów. 


Uważam, że takie wyianianie kan- 
dydatów i przebieg  konwencjł 
przedwyborczej to nasz atut za od- 
nową i demokratyzacją życia wew- 
nątrzpartyjnego. To dobitny przy- 
kład, że pluralizm zdobywa prawo 
obywatelstwa nie tylko w państwie, 
ale także w partii. Mijają bezpow- 
rotnie czasy dyktatu i podległości 
ciał wybieralnych. Tej demokraty- 


mandat de Sejmu. Szanuję taką po- 
stawę, chociaż uważam, że jego 0s0- 


ba byłaby w Sejmie bardze poży- 
teczna. 


Natomiast tow. W. Chemperek, 
mający kilka tysięcy wyborców, 
w tym także mój podpis, ubiega zię 
o mandat poselski na zasadzie, e któ- 
rej wcześniej mówiłem. Zgłosił jego 
kandydaturę Zarząd Wojewódzki 
ZSMP. Jeśli wygra będzie na pewne 


aktywnym i zaangażowanym pe- 
słem. 


— W madjającej kadencji tewa- 
rzysz sckretarz sama był posłem. Dla- 


czego nie kandydujccie obconie? 


— Powodów jest kilka. Mamy 
e połowę mniej mandatów partyj- 
nych niż w mijającej IX kadencji 
Sejmu, trzy zamiast sześciu. Nie 
uważam, że z tytułu sprawowania 
funkcji I sekretarza wynikają szcze- 
gólne uprawnienia do kandydowa- 
nia. Byłem, be kadencja się Kończy 
posłem i mam z tego sporą Saty- 
sfakcję. Starałem się właściwie speł- 
niać wynikające z tego faktu obo- 
wiązki wobec wyborców. Ale nie 
wyciągam stąd wniosku, iż powinie- 
nem koniecznie posłować po raz 
wtóry. I to pomimo, że były takie 
sugestie. W tym także co sobie wiel- 


ce cenię — z partyjnych gremiów, 


z dużych zakładów pracy. Sądzę, że 
w sytuacji kiedy nowy Sejm będzie 
prawdopodobnie izbą pracującą u- 
stawicznie, trudniej byłoby łączyć 
obowiązki poselskie z kierowaniem 
wojewódzką organizacją partyjną, 
zwłaszcza w dużym i trudnym wo- 
jewództwie jak lubelskie. 


I jeszcze jeden powód. W obecnej 
sytuacji, w jakiej znajduje się kraj, 
potrzeba także nowych ludzi, mają- 
cych świeże spojrzenie na wiele 
spraw. Ludzi mogących szybciej i 
pełniej rozwiązywać problemy pań- 
stwa 'i narodu. Dlatego sądzę, że 


skład Sejmu powinien być gruntow- 
nie odnowiony. Jest oczywiście py- 
tanie, czy w rezultacie w poselskich 
fotelach zasiądą ludzie najpotrzeb- 
niejsi ojczyźnie czy tylke inni niż 
dotychczas? W każdyra bądź razie ja 
— jak i cała partia, czego dowiodła 
KKD — jestem za takimi zmianami 
jak powiedziałem. Odnowa socjali- 
styczna potrzebuje faktów. Niechaj 
więc faktem staną się także nowe 
postacie w naszym parlamencie, 
w polskim życiu publicznym. 


— 0 każdy 2 tych trzech manda- 
tów poselskich jakie PZPR ma 
w woj. lubelskim ubiega się po kilku 
tewarzyszy. Z jakimi argumentami 
idą de wyborców? 


— Argumentacja dotyczy nie tyl- 
ko naszych kandydatów, ale całcj 
koalicji sprawującej władzę. Oczy- 
wiście krytykować jest zawsze łat- 
wiej ale samą krytyką nic się nie 
rozwiąże. A gdzie są te alternatywne 
programy .na łatwiejsze życie, szyb- 
-kie przemiany w gospodarce I pełne 
sklepy? My nikomu nie obiecujemy 
szybko łatwego, dostatniego życia, 
likwidacji kolejek do mieszkań i 
pełnych półek. Na to musimy wspól- 
nie zapracować. 


Ale argumentując za taką pracą, 
za koniecznymi wyrzeczeniami 
stwierdzamy, że trzeba uczynić 
wszystko, aby ta rzetelna i pełna po- 
święceń praca nas wszystkich była 
w pełni wykorzystana, żeby jej nie 
marnowano, nie trwoniono dorobku, 
żeby w ślad za pluralizmem poli- 
tyczno-społecznym następowały 
szybko zmiany w gospodarce, jej 
strukturze, zarządzaniu, by rosła 
produkcja rynkowa. Wymaga to 
ogromnego uporu i wyrzeczeń. 


Popierając zamierzenia rządu — 
|] esobiście ministra Wilczka — co 


do pełniejszego wykorzystania moż- 


liwości produkcyjnych lubelskiego 
przemysłu uważamy, że naszą naj- 
większą szansą i najpoważniejszym 
argumentem gospodarczym jest lu- 
belskie rolnictwo. Mówimy otwarcie: 
w realnym wykorzystaniu tej szansy 
trzeba rolnikomm pomóc, poprawiając 
zdecydowanie zaopatrzenie w środki 
produkcji, warunki życia na wsi, 
przetwórstwo płodów rolnych. 


— Rolnictwe stanowi wielką 
szansę dla całej gospodarki... 

— Oczywiście, eksport żywności 
powinien dostarczać jak najwięcej 
dewiz. Nie tylko węgiel, siarka, 
miedź lecz właśnie rolnictwo mające 
praktycznie nieprzebrane — bo co 
roku ednawiane „surowce” jakie ro- 
sną w polu, w chlewni i oborze. Ar- 
gumentujemy, że nie żłylko przemysł, 
ale właśnie rolnictwo postawi kraj 
na nogi, uzdrowi finanse państwa 
i całą gospodarke. Nie wszyscy to 
jeszcze zrozumieli i są o tym prze- 
konani, lecz opory i uprzedzenia wo- 
bec „kapitalizacji” wsi trzeba prze- 
zwyciężać i zwalczać. Nie bójmy się 
zresztą tej „kapitalizacji” i wzrostu 
zamożności obywateli. 


Rozmawiał 
BRONISŁAW RĘDZIOCH 


Czy państwowe 


Gdzie szukać źródeł sukcesu? 
Przede wszystkim w mądrej i da- 
lekowzrocznej polityce inwestycyj- 
nej. Jeszcze $ lat temu stopień zu- 
życia maszyn dziewiarskich docho- 
dził do 70 proc. Dzisiaj nie praze- 
kracza 30. W „Dresso” postawiono 
na modernizację i postęp. Zakupiono 
kilkadziesiąt nowoczesnych autama- 
tów dziewiarskich, uruchomiono no- 
we technologie. Od 2 lat gruntow- 
nym przeobrażeniom podlega wy- 
dział farbiarni. Wzbogacił się min, 
o maszynę do: strzyżenia dzianin 
1 barwiarkę ciśnieniową. Dodajmy, 
iż stare urządzenia nie idą na złom, 
nie rdzewieją pod gołym niebem. 
Nadal są wykorzystywane w pro- 


dukcji. Nic więc dziwnego, iż od 


roku 1984 systematycznie rośnie 
produkcja, umacnia się pozycja 
przedsiębiorstwa na wymagającym, 
rynku łódzkim. 


Gdyby nie płace... 


Nie znaczy to jednak, iż przedsię 
biortwo nię ma żadnych kłopotów 
i zmartwień. W codziennej rzeczy- 
wistości gospodarczej ich nie braku- 
je. Robotnicy narzekają na niską ja- 


_kość barwnika, nierytmiczne dosta- 


wy. Nikt jednak nie załamuje rąk, 
nie przygląda się biernie otaczającej 
go rzeczywistości. Załoga dobrze 
wie, że sama jest kowalem swojego 
losu. 

— Powoli stajemy się konkuren- 
cyjni dla firm polonijnych — po- 


astanawiamy się, jaka jest dziś 

kondycja partii. Od czego za- 

leży jej siła i autorytet. Padają 
różne odpowiedzi. Bardziej I mniej 
trafne. 


Sądzę, iż partia jest taka, jacy są 
w niej ludzie. Wszyscy towarzysze. 
Owszem, istotne, co za osobowości 
reprezentują członkowie  najwyz-” 
szych władz politycznych. Stamtąd 
wychodzą kierunkowe inicjatywy © 
znaczeniu generalnym. 


Partia 


Towarzysze sprawujący funkcje 
wiodące, w skali państwa, swoją Po” 
stawą decydują w dużym stopniu 
o tym, co się o partii mówi, jak się 
mówi. Wywierają wpływ na mygle- 
nie obywateli, na ich emocje. Czy 
się ktoś do przyjmowania tych „su- 
gestii” przyznaje, czy mie. 


Aie ogromne znaczenie dla kszteł- 
towania opinii © paatii, dla stylu od- 
noszenia się do wartości propo” 
wanych przez PZPR, ma styl bycia, 
postępowanie w rozmaitych syłua- 
cjach tych towarzyszy, któczy 3% 
najbliżej suwerennego członka Pp" 
tii, najbliżej obywatela nie noszące” 
go naszej legitymacji. 


Jeżeli się mówi źle o PZPR. to 
przede wszystkim dlatego, że źle Się 


M JAZ AŻEENEE 


przedsiębiorstwo może być przedsiębiorcze? 


wiada Begdaa Wasilewski, I sekre- 
tarz KZ PZPR. — Jakością produk- 
eń przewyższamy je od dawna. Ni- 
skimi cenami na wyroby takie. Od- 
stajemy tylko w płacach. Chociaż 
prawdę mówiąc średnia płaca w 
przedsiębiorstwie (132 tys.) wcale do 
niskich nie należy. Zarobki są bar- 
dze zróżnicowane. Szwaczki pracu- 
jące w systemie akordowym biorą 
wypłaty przekraczające 20 tys. zł. 
Nie na każdym stanowisku można 
tyle zarobić. Najważniejsze jednak 
ił stworzono możliwości godziwego 
- zarebkowania. Za dobrą pracę moż- 
ma owzymać wysokie wynagrodze- 
ade. 


Podwyżki płac, które przyznano 
załodze na początku bieżącego roku, 
nie wzięły się z sufitu. Mają realne 
pokrycie w zyskach. Przedsiębiarst- 
wo na żadne ulgi i dotacje nie liczy 
nawet o nich nie marzy. W halach 
fabrycznych często usłyszeć można 
natomiast powiedzenie — „jak sobie 
pościelemy, tak się wyśpimy”. Świa- 
domość, że lós zakładu pracy leży 
w rękach załogi i dyrękcji jest tutaj 
powszechna. W  „Dresso” liczą 
przede wszystkim na siebie, na wła- 
sną przedsiębiorczość, inicjatywę i 
pomysłowość. I chyha mają rację. 
Przynajmniej na razie inwencji i za- 
pobiegliwości im nie brakuje. 


W komitecie zakładowym dowia- 
duję się, że w tym roku wartość 
produkcji przekroczy prawdopodob- 


nie 12 miliardów złotych, a zysk 
osiągnie 3 miliardy złotych i tym sa- 
mym znacznie przewyższy ubiegło- 
roczny. Takie są plany i zamierze- 
nia. Czas pokaże, co z nich wynik- 
nie. Chociaż już dzisiaj widać, że 
mogą być przekroczone. Od kilku lat 
rośnie także produkcja na eksport, 
de RFN, Szwajcarii, Anglii i Fin- 
landii. Wyrobami „Dresso” zaintere- 
sowani są Włosi i Holendrzy. Przed- 
siębiorstwo przywiązuje duże zna- 
czenie do eksportu bo to przecież 
źródło dewiz tak potrzebnych do 
dalszej modernizacji linii technolo- 
gicznych. - 


— Chociaż ostatnio na posiedzeniu 


| KZ podjęliśmy decyzję © przyhamo- 


waniu nieco tempa inwestycji — 
mówi sekretarz Wasilewski — W 
tym względzie poparły nas również 
inne organizacje społeczno-politycz- 
ne oraz dyrekcja. Bieżący rek trak- 
tujemy bowiem jako okres adapta- 
eyjny de nowych warunków gospe- 
darowania. Rzecz jasna o zaniechaniu 
dnowocześniania _ przedsiębiorstwa 
mowy być nie może. Po prostu zo- 
stanie ono rozłożone w czasie. Lepiej 
bowiem nadmiernie się nie spieszyć, 


łepiej dokładnie przeanalizować 
wszystkie decyzje. - 
Brakuje fachowców 


Wydawać by się mogło, iż.tak do- 
bra firma nie powinna mieć kłopo- 


tów z zatrudnieniem. Ale toe tylko 
złudzenie. Od dawra brakuje szwa- 
czek. W Łodzi trwa prawdziwa ba- 
talia o siłę roboczą. Państwowe 
przedsiębiorstwa często przegrywają 


konkurencję z prywatnymi zakłada- 
mi rzemieślniczymi, gdyż te ostatnie 


lepiej płacą. Właśnie wysokość za- 


rooków jest podstawowym Inagne- 
sem przy zatrudnianiu dobrych fa- 
chowców. > 


Na wszystkie bolączki można jed- 
nak znaleźć sposób. W „Dresso” po- 
stanewiono nawiązać bliższą wespół- 
pracę z firmami polonijnymi i za- 
kładami rzemieślniczyzgi wykorzy- 
stując ich moce produkcyjne. Rzecz 
ciekawa, pomysł stworzenia różnych 
spółek budził początkowo sporo kon- 
trowersji i emocji. Głosy były pe- 
dzielone. Jedni uważali, iż z prywat- 
ną inicjatywą „układać się” nie wol- 
mo, inni dzili, że to nic złego. 
W stateczności przeważyły racje 
ekonomiczne. Okazało się, że korzy- 
ści z takiej wspólpracy są duże, tak 
dia „Dresso”, jak i rzemieślników. 


Niemałą rolę w  przeobrażaniu 
przedsiębiorstwa odgrywa zakłado- 
wa organizacja partyjna. Z taką opi- 
mią spotkałem się niejednokrotnie 
również w rozmowie z sekretąrzem 
Wasilewskim. Ciekawe, 
wcale nie podejmuje konkretnych 
decyzji ekonomieznych, nie wchodzi 
w  ezczegóły technologiczne, nie 
wtrąca się w bezpośrednię zarządza- 


ił partia 


nie. Wytycza tylko wspólnie z dy- 
rekcją, związkami zawodowymi, Sa- 
morządem najwaźniejszy eel, kieru- 
nek zmian. I później pilnuje tylko, 
żeby został urzeczywistniony. Od 
jednostkowych rozwiązań jest admi- 
nistracja, odpowiednie służby. Partia 
nie może ich zastępować, czy wy- 
ręczać. Musi natomiast wiedzieć, do 
czego dąży, musi wiedzieć czy ten 
wytyczony cel jest realny. 

Rzecz jasna sprawowanie prze- 
wodniej roli nowymi metodami wy- 
musza zmiany także wewnątrz sa- 
mej partii. Nie omijają one także 
organizacji partyjnej w łódzkim 
przedsiębiorstwie. Notuję tylko naj- 
ważniejsze: ograniczenie liczby ze- 
brań, oparcie pracy partyjnej na 
grupach aktywu, ożywienie działal- 
ności POP. Na zebraniach w czasie 
dyskusji członkowie partii podkre- 
ślają, iż nie chcą monopolu na mąd- 
rość, nie chcą narxrucać innym swo- 
jego zdania. Są otwarci na różne po- 
giądy, gołowi do kompromisów. To 
anak nowych czasów. | 


Od dobręgo klimatu, właściwej at-- 


mosfery w przedsiebiorstwie zależą 
wyniki ekonomiczne. Jedność w 
działaniu przynosi wymierne korzy- 
ści Dłatego w Komitecie zakłado- 
wym partii zabiegają, żeby już teraz 
tworzyć polityczny grunt dla dal- 
szych płanów reformatorskich. Do- 
gadują się z „Solidarnością”, bo łą- 
czy ich wspólna troska a przyszłość 
przedsiębiorstwa. I nie ukrywają, że 
obecne warunki gry ekonomicznej 
pozwalają na kolejne istotne zmia- 


ny. d 
Jedno jest pewne, przeciętny kon- 
sument chciałby widzieć w skle- 
pach więcej wyrobów ze znakiem 
firmowym „Dresso”. Wysokiej jako- 
ści modnych i atrakcyjnych. Wszyst- 
ko wskazuje na to, iż rzeczywiście bę- 
dzie ich więcej. W „Dresso” myślą 
bowiem 4 działają po nowemu. 


ZBIGNIEW MACIĄG 


jego morale, widoczne przecież 
«chodby się wydawało inaczej) wy- 
— te sekretarz najbliższej POP, sek- 


sianie do konkretnych jednostek, 


z imienia, nazwiska, pełnionej roli za- 
wodowej albo smiecznej, nawet 


uwzględnia się życie zupełnie pry- 
waine, rodzinne. 

Dia zwykłych ludzi, z zakładu, 
wsi, miasteczka, e regionu partia 


to nie abstrakt 


zwala takie, a nie inne, opinie. On 
bywa wzorem albo obiektem ostrej 
krytyki. Krytyki nie zawsze jawuej, 
nie zawsie odpowiednio śmialej. 


Niekiedy naiwnie sądzimy, iż o ile 
e sobie źle nie słyszymy głośno, ofi- 
cjalnie, te znaczy, że wszystko jest 
W porządku. Na razie nie ma moż- 
rwości prześwietlania  wewnętrz- 
nych, intymnych przekonań. Te zaś 
są nieraz niezwykle ciekawe, a na- 
wet zaskakujące. Stąd bierze się nie- 
miłe zdziwnienie niektórych „bar- 
zza odpowiedzialnych”  towarzy- 


Na co dzień lubimy się posługiwać 
amutnymi sioganami. Że partia. 
- Że Komitet Centralny, że komitet 


„a niekompetencji 


mniej widoczne błęgy, z nieudolności, 
albo po prostu 
— ze złej woli. W tym ostatnim 
przypadku należałoby mówić raczej 
o nadużyciach — materialnych, mo- 
ralnych, politycznych. Z tego źródła 


pa partię spływa nażwięcej kłopo- 
tów. 


Cóż to znaczy — komitet zakła- 
dowy? Co to takiego? Biuro, pokój 
posad, grono ludzi? Jasne, że łatwo 


J wygodnie tak się wykręcić, scho- 


wać w grupie, za szyldem. A tak 
naprawdę komitet, to jego  sek- 
retarz, albo członek komitetu, egze- 
kutywy, z imienia i nazwiska. Cze- 
mu, choćby w niektórych sytuacjach, 
nie adresować wprost, imiennie, po- 
itycznych pretensji? W imię czego, 
tyle razy, tuszując niekompetencję 
czy niegodziwość jednego towarzy- 
sza, stawiamy w fatalnym położeniu 
POP, instancję? Na dodatek osoby 
— partyjne i bezpartyjne — dobrze 
wiedzą, gdzie tkwią korzenie zła. 
Dlatego właśnie słyszy się tyle opi- 


nA, że partia chroni nieudolnych, 
mmałodusznych, cwaniaków. Dlatego 
szczególnie młodzi, do takiej partii 
wstępują niechętnie. 

„Do tego jeszcze — w czasopi- 
smech, radiu, telewizji pełno relacji 
sbrazujących esamotnienie i ciężką 


sytuację jednostek solidnych, ambit- 
"nych, także z legitymacją partyjną, 


które borykają się z problemami 
idącymi właśnie z ogniw partyjnych, 
z instancji różnego szczebla. A to, 
e czym się mówi publicznie, stanowi 
tylko część owej niechlubnej pano- 
ramy społeczno-politycznej. 


Należałoby «ię zastanowić, czy 
rzeczywiście warto iść po najmniej- 
szej linii oporu i w razie czego 30- 
stawiać bec żadnej pomocy uczci- 
wych towarzyszy. Niby w imię per- 
spektywicznego interesu partii. Na 
ogół, naprawdę, chodzi raczej o za- 
chowanie pewnych układów, o za- 
tuszowanie brudów. | 


W jakć sposób „przeliczyć” fakt, 
że w wyniku takiej taktyki czy stra- 


tegii, jak niektórzy napuszenie po- 
wiadają, nie chcą do partii przycho- 


'dzić ludzie przeczywiście wartościo- 


wi? Jak oszacować fakt, że także 
nasi towarzysze tyłe razy nie chcą 


się ujawniać, nie chcą się angażo- 
wać? 


Zbyt ezęsto i zbyt duże szkody 
partia ponosi przez tzw. kelektywne 


niewdzięczne. Chowanie się 
w zbiorową decyaję egzekutywy, ko- 
mitetu, komisji jest niejednokrotnie 
robieniem czegoś niejasnego, na cu- 
dzy rachamek, jest też umikaniem 
odpowiedzialności. Stąd bierze się 
powtarzana często opinia, że w par- 
$ki mośma różnie, bo w partii za nic 
się nie odpowiada. 


Zatem — sądzę — trzeba by zbio+ 
rowe decyzje ogniw politycznych 


„ograniczać do zadań ogólnych, kie- 


rumkowych, a te bardziej konkretne, 


„wpływające na los pewnej społecz- 


mości, te o charakterze personalnym 
powinno się firmować nazwiskiem 
sekretarza, szefa. I tak pozostaje to 
decyzją POP, względnie komitetu, 
lecz wiadomo kogo, imiennie, roz- 
Hczyć z pozytywnych lub negatyw- 
nych efektów. 


Mówi się wiele o jednoosobowej 
adpowiedziainości. wprowadzana 
jest w przedsiębiorstwach. Nie wi- 
dać jej w partii. Jeżeli np. sekretarz 
ponosi konsekwencje, to zwykle tyl- 
ko za tzw. sprawy osobiste, nie za 
szersze, polityczne. 


Partia to nie chmura dymu. Partia 
to ludzie. Od nich zależy, czy jest 
szanowana, czy jest tylko tolerowa- 
na. Darujmy sobie samouspokaja- 
jące komplementy. 


STANISŁAW TUROWSKI 
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.o atrakcyjny 


Nie zastąpi go prasa, radio czy te- 
Dia osiągnięcia tego celu wydaje się 


„wy, dawać rzetelną informację, a nie 


'ologicznego. 


„my, idące z duchem czasu, wnikli- 


„wych form szkolenia zależeć będzie 
"'w dużej mierze od potencjału lnte- 


program 


: eby prowadzić wojnę potrzebne 
Pas armaty. Podobnie rzecz się 
ma zę szkoleniem party jnyra. 


lewizja. Trzeba bardziej dogłębnie 
apojrzeć na tradycje ruchu socjali- 
stycznego. Z drugiej jednak strony 
niezbędne jest ideologiczne wsparcie, 
aby urzeczywistnić postulowane 
przemiany w funkcjonowamiu partia. 


konieczna koncentracja możliwości 
kadzy lektorskiej, pracowników po- 
litycznych I aktywu, żeby w każdym 
środowisku była w autentyczna siła, 
a nie pojedynczy, często zagubieni 
ludzie. 

Szkolenia nie powinny być ugła- 
dzone. Muszą siać miepokój myślo- 


eotową formułę propagandową. U- 
ważam, iż X Plenum KC należy 
traktować jako prawdziwy przelom 
w poszukiwaniu minimum ładu ide- 


Jakie zmiany są potrzebne? Trze- 
ba rozpocząć batalię e nowe progra- 


wiej oceriające przeszłość 1 przy- 
sziość. Konieczna jest przy tym więź 
12 zachodzącymi przemianami. W 
szkoleniu. partyjnym musi znaleźć 
odbicie kliniat przestawiania się na 
pluralizm polityczny, demokrację 
wewnątrzparty ną. A 

Nie ukrywam, że powodzenie no- 


lektualnege kadry wykładowców. 
Sądzę, IŻ najwyższy czas odmiłodzić 


środowisko lektorów, dać szansę R 
pracy z małodszyra | 
inaczej myślącym. Nadeszła także ; 


pora na zrobienie genęralnych po- - 
 rządków w bazie materialnej szko- 
lenia partyjnego. Potrzebne są nows £ 


bibliotekń, wydawnictwa, środki au- 


diowizuakne. Bez nowoczesmej eh- ę 
niki trudne marzyć o uatrakcy jnie- J 


niu szkołteń. 


"GANT:  GEETOPTAEM | TOPEGTELZWAWWCZW M" A 


Dekada lat 


osiemdziesiątych | 


Dokończenie ze str. 9 


zuitacie którego Michalł Gorbuczow $ 


został pierwszym sekretarzem Ko- 
mitetu Centralnego, tym samym 
stworzone zostały warunki do poli- 
tycznego wsparcia reformatorskich 
działań Polski w kierunku ich przy- 


spicszenia 1 większej konseękwen- : 


cji. 

Ostatnim akordem dla przemian 
w otoczeniu międzynarodowym Pol- 
sui, było rozpoczęcie rozmów 
„okrągłego stołu”. Dziś można po- 
wiedzieć, że blokada naszego ktaju 
przez Zachód w istocie rzeczy do- 
bicga końca. Należy jednak pamię- 
tać, że u podstaw owej reorientacji 
legło nowe myślenie i radykalny 
przełom, jaki rozpoczął się w sto- 
sunkach  radziecko-amerykańskich. 
Boz orientacji na bezpieczniejszy 
świat, zarówno po stronie radziec- 
kiej jak i amerykańskiej, nie byłoby 
tego otwarcia, jakie dziś obserwu- 
jemy, I z którego to Polska może 
( bedzie coraz szerzej korzystać. 


ARTUR BODNAR 


nauczyciel akademicki s Ciecqzyns - 


ją chyba dobre nadzieje... 


Obecnie jednak przewążają w na- 
szych szeregach towarzysze w wieku 
od 40 do 60 lat, a zatem ludzie mąd- 
rzy nabytym doświadczeniem. Praw- 
dą też jest, iż z roku na rok przy- 
bywa upartyjnionych emerytów 1 
jest to zjawisko naturalne politycz 
nie | demograficznie. Warto bowiem 
sobie uświadomić, iż obecni emeryci, 
to ludzie „okresu odbudowy”, którzy 
napłyneli do partii „wysoką falą”, 
po to, by razem z nią nie tylko bu- 
dować damy i fabryki lecz i zręhy 
nowego, socjalistycznegó ustroju. O- 
'fiarowali wówczas partii wszystkie 

swe siły | młodzieńczy zapał. 


Dziś, mimo ubytku sił fizycznych, 
mimo narosłej goryczy z powodu 
niepowodzeń, w ludziach tych tkwń 
| nadal coś z młodzieńczego roman- 

tyzmu, etosu piomierskich zmagań, 
coś z nadziei, Że jednak to życie 
choć trudne — nie poszło na marne. 
E Ten psychołogliczny atut wart jest 
j stębszej uwagi. 

Na emeryturę można bowiem 
W przejść a racji wykonywanej pracy 

zawodowej, leca w działalności par- 
;; (yjnej na emeryturę się nie prze- 
ł chodzi. Można, owszcm, amienić ia- 
j 
1 


partyjnym pozostaje się ds końca. 
4 Pod jednym . wszakże warunkiem 
— że młodzi tewarzysze nie odsta- 
4 wią emerytów na boczne (ery, Ra 
„ perycję biernego obserwątera wyda- 
4 rzeń, 
Jak się ma rzecz w praktyce” Są- 
H dząc z wypowiedzi starszych towa- 
) rzyszy w czasie zebrań partyjnych 
Ą — chocby w ostatniej kampanii 
j sprawozdawczej — chyba nie naj- 
lepiej. Już w okresie poprzedzają- 
4 cym przejście na emeryturę me 
wszystko układa się jak należy. 
Niskie dodatki stażowe za wy- 
sługę lat, nieliczenie się z ubytkiem 


ność pracy (zwłaszczą w akordzie), 
oo ma potem wpływ na”? podstawę 
wymiaru świadczeń emerytalnych, 
wreszcie... brak sytysiakcji moral- 
nych w postaci odznaczeń, podzię- 
kowań za wielołetnią pracę. dyplo- 
mów itp. jest przyczyną narastające- 
gó rozgoryczenia. I wreszcie- sam faki 
pożegnania zakładu, często przez ni- 
kogo nie zauważony, ograniczający 
się do papierkowego załatwienia 
;) formalności w dziale kadr, uczucie, 
że coś się skończyło, że się jest nie- 
4. potrzebnym... 
4 _ Powie. ktoś, że przecież dotyczy to 
ż nie tylko partyjnych, że są zakłady 
E w których emerytów się sza- 
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nuje, że w okresie ostrych ekono- 
micznych trudności dyrekcje zakła- 
dów pracy mają I tak mnóstwo kło- 
potów. > 


Partia wkroczyła w swój „wiek dojrzały”. 
towarzysze podnoszą lorum, iż partia starzeje się, a jej 
stan liczbowy się zmniejsza. Te prawda, że w ostatnim 
czasie młodych przybywa znacmie mniej, niż byśmy 
chcieli, ale jednak przybywa, a ci, którzy decydują się 
zwiątać z partią swe losy w chwiłach trudnych — roku- 


tensywność i rodzaj działania, leca 


si, powodującym mniejszą wydaj- - 


Praca partyjna w miejscu zamieszkania 
O ECCO 


—=-=_—— ra 


Niektórzy 


pracy, RA 

gdzie 
agodnie z górniczą tradycją ircaktuje 
się: emerytów u większym szacun- 
kiema niż gdzie indziej, ale są i lane. 
Możaa nawet usprawiedliwiać dy- 


uwadze bumanitarny stosunek de 
starzsego pracownika, ale nie można 
usprawiedliwiać zakladewych komi- 
tetów partyjnych I samych POP, 

To zrozumiałe, że w sensie eko- 
nomicznym (na przykład naliczania 
wysokości świadczeń emerytalnych) 
partyjni emeryci podlegają tym za- 
mym prawom, co bezpartyjni. Cho- 
dzi jednak o to, że x racji partyjnej 
przynależności, która wymagała | 
większej odpowiedzialności, | więk- 
szego wydatkowania energii 1 obo- 
wiązku pracy społecznej na rzecz za- 
łogi I środowiska — partyjny emeryt 
satystakcję moralną se strony wła- 
snej organizacji partyjnej | Komńt- 
tetu Zakładowego powiniea mieć. 

Chyba też najwyższy czas zaprze- 
stać pokory wobec politycznych opo- 
nentów i politycznego masochixamu, 
ta „partia wszystkiemu winna” więąa 
must odbyć pokutę samobiczowania, 
Przeciwnie — każdy atarszy towa- 


„rzysą winien odchodzić na emery- 


turę z ptzeświadczeniem, tł jego ży- 
ciowy trud nie poszedł na marne 
i że ma nadal mocne oparcie w pan 
%ii, s którą związał całe swoje ży- 
cie. 


A teo potem, na emeryturze? Stara 


o prawda, iż nic tak nie postarza 


l nie poznębia człowieka, jak świe- 
domość jego społecznej nieprzydat- 
ności. Wielu towarzyszy instynktow= 
nie trzyma się więc nadal swego za- 
kładu pracy, należy do zakładowej 
organizacji partyjnej, uczestniczy, 
przynajmniej teoretycznie, w toczą- 
cym się życiu znkładu i jego pro- 
blemach, nierzadko korzysta z do- 
brodziejstw świadczeń socjalnych. 
To naturalne. 

Ale s pracą partyjną bywa różnie. 
Spotykałam się ztym, iż sekratarze 
POP swolch emerytów owszem, to- 
lerują, ale tak naprawdę to woleliby, 
aby starsi towarzysze przenieśli sią 
gdzie indziej. Bo to i z zawiado- 
mieniem o zebraniu są kłopoty, po- 
nieważ nie wszyscy emeryci mają 
telefony, 1 o składkach partyjnych 
nie zawsze się pamięta. A poza tym... 
emeryci są kłopotliwi z racji swojej 
bezkompromisowości: potrafią mó- 
wić gorzką prawdę prosto w oczy, 
bez obawy, że komuś „podpadną”. A 
przecież młodzi nie zawsze zdają so- 
ble sprawę, iż owa gorycz i trzeź- 
wość ocen wypływa z życiowych do- 
świadczeń | czasem warto uważnie 
wsłuchać się w te opinie. 


Funkcje społeczne 


'prawę komunalnej 


względem 


Tak więc w zakładach pracy, gdzię 
jest większa liczba emerytów, two- 
rzy się oddzielne POP, które trak. 
tuje się trochę ulgowo | okazjonalnie 
niejako rocznicowo 1 od święta 
Owszem, bywa, że z okazji pierw. 
szomajowego święta urządzą się u 
towarzyszami spotkania, że zaprasza 
się w czasie zebrań do prezydium, 
wysłuchuje się ich „głosów w dye- 
kusji” 1.. najczęściej na tym rola 
emerytów się kończy. Jeszcze gorzej 
bywa wówczas, gdy partyjny emeryt 
przenosi się z zakłada do organizacji 
terenowej. Zapytajmy mieszkańców 
wielu osiedli, czy wiedzą coś o ist. 
nieniu terenowej organizacji partyj- 


nej. Większość wzruszy ramiona- 
mi 


Na szczęście, coś się ostatnie sa. 
czyna w tej mierze. zmieniać ma 
tepsze. Działalność -partli w miejssu 
zamieszkania podniesione da rangi 
problemu, e którym mówi się m 
konterencjach, plenach | naradach. 
W niektórych większych, zwłaszcza 


wojewódzkich miastach, rozpoczęte 


już działania praktyczne — ewiden- 
cjonowanie członków partii w miej- 
scu zamieszkania, tworzenie komite- 
tów _ osiedlowych, * 
członków partii do działalności spo- 
łecznej, ostatnio do udziału w. kam- 
panil wyborczej do Sejmu i Senatu. 

Chodzi, oczywiście, a uaktywnie- 


"nie wszystkich członków partii za- 


mieszkałych w osiedlu, bez względu 
na ich wiek. Ważne to nie tylko 
w okresie kampanii politycznych 
Ale ciągłość pracy partyjno-społecz- 
nej mogą zapewnić właśnie tereno- 
we organizacje partyjne, skupiające 
w większości emerytów | renci- 
stów, | | 

Kiedy pytałara towarzyszy a TOP 
w Katowicach, oo warunkaje aak- 
tywnienie starszych orzlonków parti 
w miejscu zamieszkania, na pierw- 
szym miłejsen wymieniti podniesienie 
prestiżłn  torenowych  ocgantrach 
przes same instancje partyjne. Cho- 
dzi o to, aby traktować emerytów 
na równi z innymi w dostępności do . 
funkch spolecznych, aby 
im ważniejsze zadania w osiedla, 
korzystać z rad i opinit osiedlowych 
POP, słowem, aby bardziej szanować 
tch osobistą, partyjną godność. 

Ale jest i druga strona medalu. — 
mieszkańcy © 
siedli powierzają zazwyczaj tym le- 
dziom, którzy coś dla osiedla robią. 
Jeśli członek partii żyje w osiedla 
incognita, ograniczając się do narze- 
kań, zamiast zmieniać to, co złe na 
lepsze, trudno od trudzi wymagać, 
aby szanowali go tylko s racji par- 


"ylaej przynależności. 


'Warto więc chyba, aby przy pe 
mocy miejskich instancji partyjnych 
terenowe orzanizacje zastanow'ty 
sią bardziej nad zakresem zwolh 
możliwości. Problemów jest w osied- 
lach dużo, -poczynając od spraw by” 
towych mieszkańców, poprzez p 
infrastruktury, 
ekologię aż po sprawy najważnieł- 
87e, dotyczące pracy polityczno-wy- 
chowawczej, zwłaszcza z młodzieżą 

Starsi towarzysze zwracają jednak 
awagę, iż przy najlepszych chęciach 
nie zrobi się pracy politycznej, pro” 
pagandowej, oświatowej .. z pusty- 
mi rekami. A sytuacja pod tym 
jest wręcz żenująca 
nie ma nawet skromnego Po 
mieszczenia na odbywanie zebrań 
partyjnych. I jak tu się zmierzyć 
z polityczną i ideologiczną „konkur 
rencją”, która dysponuje najbar 
dziej nowoczesnymi środkami? 

Na tegorocznym spotkania w 6©%* 
cha KC s działaczami ruchu robot 
niczego — Wojciech Jaruzelski Pe 
wiedział: „Partil potrzebny 
Wasz hart 1 Wasze doświadczenie 
Nie wolno zaprzepaścić rzeczyw" 
stego dorobku, trzeba ge bronić 
Świadomość, że zbudowana zosta 
nowa Polska, lepsza i inna ojż 
którą pamiętamy. powinna umacniać 
nag na tej drodze. I 


ay 


tych qajsia”" 
szych, | tych najmłodszych, który» 


kształtować inustmy na miarę P 
trzeb XXI wieku”. 


angażowanie ©, 


uli om m w m p ak 
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Kampania wyborcza w pelni rozmachu. Szczególnie 
ważne stają się obecnie sprawy polityczne i społeczne 
dotyczące praktycznego wcielania w życie pluralizmu 

i związkowego, dokonujących się głębo- 
krch zmien w strukturach państwowych i politycznych. 


To są sprawy najpilniejsze, naj- 
bardziej aktualne tuż przed wybo- 
rami do Sejmu i Senatu. Wymaga- 
jące wielu wyjaśnień, agitacji, prze- 
konywanią szeregowych _ ezłon- 
ków partii, którzy często nie nadą- 
żają za tak szybkimi przemianami. 


Decyzje zapadają „na górze”, ale 
w realizacja odbywa się „na 
ole". 


Różnie było w przeszłości, zwłasz- 
cza po ogłoszeniu stanu wojennego, 
po delegalizacji „Solidarności”. Pa- 
miętamy ostre konflikty, na szczęście 
nieczęste — ale było przede wszyst- 
kim wiele cierpliwości i rozsądku. 


Ośrodka Badawczo-Rozwojowego 
„Metalchem”. Kandydaturę tę po- 
parły wszystkie organizacje partyjne 
w mieście. 

W mieście rozplakatowano afisze 
prezentujące kandydatów PZPR — 
także dwóch kandydatów do Senatu: 
rektora UMK prof. Janusza Kopce- 
wicza i Henryka Wojtalewicza, wie- 


loletniego prezesa TPD. 


W kampanię wyborczą zaangażo- 
wała się cała organizacja partyjna 
„Elany'. Jej przedstawiciele biorą 
aktywny udział w prezentowaniu 
kandydatów, aktywnie uczestniczą w 
zebraniach wyborczych i spotka- 
niach z kandydatami, organizują 


«* 
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marżę zysku), wobec innych sztywne 
ceny urzędowe oraz nie mniej 
sztywne progi wzrostu een. 


Cała niemal produkcja „Elany” 
jest objęta zamówieniami rządowy- 


"mi i obowiązują ją ceny urzędowe. 


Tymczasem na rynku zaopatrzenio- 
wym — zwłaszcza po zniesieniu re- 


"glamentacji — królują ceny umow- 


ne. Co najmniej od 3 lat obserwuje 


się stały ich wzrost. Fabryka musi - 


kupować niezbędne surowce | ma- 
teriały po szybko rosnących cenach 
umownych, ale wolno jej podnieść 
ceny na swoje wyroby tyżko w gra- 
nicach 12 proc., co absolutnie nie 
pokrywa różnicy między zakupami 
surowców i materiałów a sprzedażą 
gotowych wyrobów. 


óżnice te z kenieczneści pokry- 
wane są środkami z zysku. I ów 
tkwi śródło kryzysu. Jak długo 


możąa pokrywać z zysku straty bę- - 


dące wynikiem nie złej pracy, ale 
manipulacji i różnego traktowania 
przedsiębiorstw? 


— Niektórzy nasi odbiorcy — powiada 
tow. J. Adamczyk — kupują nasze wy- 
roby po cenach urzędowych, a po ich 
przetworzeniu sprzedają je po cenach 
umownych. Tylko w ubiegłym roku pod- 
nieśli ceny około 60 proc. W ten sposób 
korzystają podwójnie (niskie ceny ząa- 
kupu | wysokle sprzedaży). Zupułnie od- 
wrejnie jak u nac. | Wuzyctko jest 
w porządku! Qni są w reformie, ich obo- 
wiązuje rynek, podaż | popyt, ceny 
uwnowne. Nam sie narzuca sztywne ceny, 
koszty zakupu rosną niewspółmiesnie. 12- 


Równi i równiejsi 


LESZEK BOGUSŁAWSKI  - 


Rozmawiamy na te tematy w Ko- 
mitecie Zakładowym ZWCh „Elana” 
w Toruniu. Jak układa się sytuacja 


„wewnętrzna, działalność „Solidarno- 
ści” w zakładzie. „Elana” należała ' 


do tych przedsiębiorstw, w których 
nawet w najbardziej dramatycznych 

chwilach zwyciężał zdrowy rozsądek. 
Były ostre spory, nawoływano do 
wyprowadzenia Partii z zakładu, 
AA protesty itp. Ale strajków nie 
ys0. 


— Po ogłoszeniu stanu wojennego 
kierownictwo polityczne jako jedną 
z pierwszych uchwał przyjęło: „nie 


„odgrywać się”. Nie było tu żadnych 
akcji represyjnych. Wielu ludzi ode-- 


szło z przyczyn politycznych, ale na 
własną prośbę, z własnej woli — 
mówi I sekretarz KZ tow. Jerzy 


Może dlatego po legalizacji „So- 
lidarności” sytuacja rozwija się spo- 
kojnie, bez emocji i zbędnych zgrzy- 
tów. Jedna i druga strona zdają so- 
bie sprawę, że jeźli nie będzie „gra- 
ła” gospodarka, to i polityka położy 
się na łopatki. Obie strony wiedzą, 
śe samymi hasłami jaż się nic nie 
adziała. Liczy się konkretne działa- 
mie, życie zmusza do porozumienia 
a mie pedziałów. 


Dziś najważniejszą sprawą  jesi 
wygranie wyborów, 
najlepszych ludzi do "a i Senału. 

przyj taktykę wy- 
stawiania po jednym kandydacie do 


lepszych, daje możliwość zgłaszania 
kandydatów wszystkim _ środowi- 
skom i grupom społecznym. Na 

przedstawicieli 
15 ch organizacji partyj- 
nych z przemysłu Torunia uznali- 


wytypowanię 


liczne imprezy masowe, biorą udział 
w zbieraniu podpisów. 


iezależnie od  absorbującej 
kampanii fabryka żyje swoim 
rytmem. Produkcja ma swoje 
prawa. W tej gorącej sytuacji znaj- 
dujemy czas aby porozmawiać, e 
czarnych chmurach które zbierają si 
nad „Elaną”. | j 


Zakładach Włókien Chemicz- 
M nych w Toruniu uwierzono, że 
reforma oznacza równy start, 
równe warunki dla wszystkich. Tyl- 
ko, że tej równości do tej pory nie 
ma — są za to „równi i równiejsi". 
ZWCh „Elana' dawały sobie radę 
w najtrudniejszych warunkach, Po- 
ziom produkcji z 1979 roku, kiedy 
wyprodukowano 80 tysięcy ton włó- 
kien syntetycznych, został w ubieg- 
łym roku przekroczony © 23 tys. 
ton, przy zmniejszeniu zatrudnienia 
z 7.400 do 6.800 osób. Wzrost pro- 


"dukcji uzyskano wyłącznie w opar- 


ciu o przyrost wydajności pracy. 
Wszystkie wskaźniki — według da- 
nych porównawczych — świadczą na 
korzyść fabryki. - 


Ale ostatnio fabryką zaczyna „ro- 
bić bokami”. 


— Nigdy nie baliśmy się trudno- 
ści — mówi tow. Jerzy Adamczyk 
— ale jak tak dalej pójdzie, w mie- 
długim czasie zabraknie nam pienię- 
dzy na wypłatę. 


Skąd raptem to zagrożenie przy 
wynikach, które mogą stanowić 
wzorzec dla innych? 


Są ene rezultatem różnego trak- 
tewania przedsiębiorstw. Wobec jed- 
mych stosuje się tuw. kosztewą for- 
gmułę cen (w ocenę wyrobu wlicza się 
wszystkie koszty, płtw edpowiednią 


4 odbiorców 
wzroste 


procentowy próg tylko w części rekom- 
pensuje straly, W ten sposób zysk się 
zmniejsza, maleją środki na rozwój za- 
kładów. Jeszcze rok, dwa, a z kwitną- 
cego przedziębiorstwa jakim aawszc była 
„Elana” przekształcimy się w bankruta. 
Utracimy zdolność kredytową. 


Wprowadzenie urzędowych cen ;: 


miało chronić rynek, konsumentów 


ga, ale nie dziź, w dobie rosnącej 
inflacji. 
Tow. Adamczyk wyraził się nie- 
ściśle, że zysk z roku na rok maleje. 
Faktycznie, fabryka od 8 lat osiąga 
zysk ma tym samym poziomie. Ale 
eo to oznacza w warunkach dwu- 


«cyfrowej inflacji? Rzeczywisty spa- 


dek zysku o wskaźnik inflacji. I dla- 
tego zysk właściwie z reku na rek 
maleje, mimo że cyferki na spra- 
wozdaniach są takie same. 


Żeby ratować sytuację towarzysze 
chwytają się różnych możliwoci. 
Uruchamiają nowe wyroby, prze- 
twarzają odpady, wchodzą w poro- 
zumienia z innymi jednostkami m. 


in. z Textrem, które chcą inwesto- 


wać w „Elanę”, uzyskać od niej wię- 


"cej włókna, z którego można robić 


atrakcyjne wyroby na kraj i eks- 
prot. : 


Ale to są półśrodki. „Elana” jest 
objęta programem rządowym. Pro- 
dukuje głównie przędzę, 


stanowiącą 
podstawowy - półfabrykat dla prze-- 


mysłu włókienniczego. Swobodnie 
może sprzedać tyłko to, co wykona 
ponad zamówienia, tj. niewiele ok. 
10 proc. Ale przecież dochody z tych 
16 procent (o ironic — sprzedawa- 
nych po cenach umownych) nie po- 
kryją potrzeb. ogromnej, nowocze- 
snej fabryki. 


Do niedawna zakłady, z tytułu ob- 
jęcia zamówieniami rządowymi, 


na M 


miały priorytet w zaopatrzeniu z im- 
portu, płaciły za otrzymany surowiec 


po cenach urzędowych. Teraz zmu- . 


sza się je do kupowania dewiz na 
przetargach walstowych pe kursie 
kilkakrotnie wyższym ed urzędowe- 
go. Oczywiście koszty zakapu Su- 


rowców automatycznie resną i to: 


e kilkaset procent — ale ceny Sprze- 
daży nadal są sztywne, urzędowe. 


akładowa organizacja partyjna 

poparła ideę reformy, zaanga- 

żowała się w jei realizację, 
w przekonywanie ludzi, postawiła 
sobie za ceł doprowadzenie reiormy 
do każdego stanowiska pracy. 


I uzyskała 4utentyczne sukcesy. 
Z inicjatywy Komitetu Zakładowego 
w 1965 roku rozpoczęto kampanię na 
rzecz odzenia poszczególnych 
wydziałów na wewnętrzny rozrachu- 
nek gospodarczy. Po bardzo staran- 
nymt przygotowaniu — jako pierw- 
sza zastosowała nowe metody gospo- 
darowania I-DMT, a później za iej 
przykładem następne trzy wytwós- 
nie, polimerów oraz włókien poliest- 
rowych nr 1 3 ar 2 — czyli wszystkie 
4 podstawowe wytwórnie dające 


„ włókno. 


Na ostatnim. posiedaeniu plenar- 
mym KZ towarzysze aobowiązali 
dyrekcję do przedstawienia planów 


jednostek i ogniw produkcyjnych. 
Nie miejsce tu mna szczegółowy 


epia metody, dzięki której poszcze- 
gółne jednostki otrzymały bardzo 


dużą samodzielność w gospodarowa- - 


cje) przydzielonymi i wygospodaro- 
wanymi środkami. Oczywiście ma te 


jący reformę w zakładzie, który spo- 


trzy miesiące br. średnia płaca wy- 


tę niewdzięczną rebetę wziął 
na siebie i wykonał — aktyw par- 
tylny. Towarzysze z KZ nię. szczę- 
dzili czasu I wysiłku, chodzili po wy- 
działach, po zebraniach, agitowali, 
wyjaśniali i przekonywał — aż do 


na miesiąc, z winy źle kształtowa- 


urzędowych, które już dawno prze- 
stały być barierą chroniącą gospo- 
darkę przed nieuzasadnionym wzro- 
stem cen. 


W ZWCh „Elana” ciągle biczy się 
na to, że może dynamiczny minister 
Wilczek zniesie te absurdy, że 
wreszcie zakłady zaczną działać 
zgodnie z zasadami reformy, z mak- 
symą równego startu dla wszystkich 
jednostek. Liczy się, że zwycięży 
zdrowy rozsądek i racje ekonomicz- 
ne, że wreszcie zostaną usunięte 
czynniki będące pozostałością stare- 
go systemu nakazowo-rozdzielcze- 


go. 
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| . . . . żelaz- 
izacja jna w Walcowni Metali Nieżela? 
ad Wenawa”, Norblin, zaliczana jest do grona 


najlepszych w stolicy. Liczy 


138 członków, czyli 15 proc. 


załogi. Jest prężna, widoczna w zakładzie i — co za tym 


dzie — co roku powiększa 


się, W ub.r. przybyło jej 11 


nowych członków, w I kwartale br. — już 4. Wśród nowo 


"daniem I sexretarza KZ PZPR 
Naja Kozery, „działania zakłado- 
wej organizacji. partyjnej w mindo- 
nym roku — to dalsze umacnianie 
dobrej atmosfery w przedsiębiarak- 
wie, dobrej roboty i umacnianie au- 
4orytetu QOP”. Istotnie KZ w ostat- 
n'm okresie postawił na umocnienie 
organizacji oddziałowych, przekazu- 
jąc im więcej kompetencji i auto- 
matycznię zwiększając ich odpowie> 
dzialacść za pracę partyjną. Demak- 
racja 1 harmonia pozytywnie wpey- 
wają ną atmosferę w zakładzie. Uzu- 
peinia obraz — a może właściwiej 
byłoby powiedzieć, że tworzy jego 
stabilną podstawę — dobra sytuacja 
gospodarcza dawnego „Norblina”. A 
nie zawsze tak było. 

—- Jeszcze pięć lat temu wcale nie 
wyglądało u nas ładnie — mówi 
sekretarz KZ, Jerzy Kacza. — Trud- 
no było nam się dogadać z dyrek- 
torem, ludzi toe zmiechęcało, były 
częste zmiany w egzekutywie, wów - 
czas jeszcze POP. Praca party,na nie 
szła — tak zresztą jak w ogóle dzia - 
łalność społeczna w zakładzie. Każda 
organizacja ciągnęła w swoją stronę. 
Załoga wprawdzie: nie strajkowała 
-- bo my nie strajkowaliśmy nawet 
wiedy, gdy większość innych za- 
kładów stała — ale atmosfera bzła 
zia. I słabo wyglądaliśmy pod wzglę- 
dem ekonomicznym — w połowie 
1983 r. bank wstrzymał nam kre- 
dyty. Dopiero w 1934 r., kiedy Zyg- 
muńt Kamiński, dawniej zastępca 
dyrektora da. ekonomicznych, wy- 
grał konkurs na stanowisko dyrek- 
tora naczelnego okazało się, że i pła- 
ce mogą być u nas konkurencyjne 
1 ludzie, w sprzyjających warun- 
kach, potrafią naprawdę dużo z zie- 

je dać, Trzeba im tylko na w pe- 
Łwolić. 


— Kiedy przejmowałem zakład — 


wspomina Zygmunt Kamiński — 
wiedziałem, co tu się dzieje. Pano- 
wał chaos. Trzeba było wszystke 
uporządkować, postawić „z głowy na 
nosi”. Bardzo mi w tym pomogła 
ganizacja partyjna, której jestem 


Fragment Walcowni Metalś Nieżełaznych w Warszawie. 


przyjętych przeważają młodzi robotnicy. 


członkiem, Najpiew 
cji społeczno-politycznych dziąłają- 
cych w zakładzie i ustaliliśmy, czego 
każda z nich chce i czego my od 


nich oczekujemy. Ox«reśliliśmy zasa- 


dy współpracy. I zagrało. Oni się ze 
mną zgodzdli, że na początku naj- 
ważniejsze jest uzdrowienie sytuacji 
gospodarczej Walcowni. Ja przyją- 
łem za swoją zasadę, którą zawsza 


— 1 mniejszym lub większym skut-. 


zebraliśmy 
przedstawicieli wszystkica organiza- 


od mistrza. A jednak tutaj rezultaty 
są lepsze niż w wielu innych za- 
kładach. Dlaczegó? | 

— Może dlatego — odpowiada dy- 
rektor Kamiński — że traktujemy 
nasze obowiązki bardza rzetelnie. 
Organizacja partyjna utrzymuje 
kontakty 2» załogą, jest dobrze „po- 
informowana o tym, co się dzieje. 
I potrafi realnie oceniać sytuację. 


Jest mi więc bardzo potrzebna i leży . 


w moim imteresie popieranie jej 
działań na terenie zakładu. Podobnie 
jest z ZSMP — który u nas jest 
bardzo aktywny, ze związkami za- 
wodowymi i Radą Pracowniczą. Nie 
klepiemy się przyjaźnie po plecach 
i nie przekonujemy wzajemnie, że 
jest dobrze. Po prostu mówimy sobie 
pawdę. Kiedy daję sekretarzowi KZ 
wniosek o awans wiem, że nie jest 
to czcza formalność, żę — zanim 
podpisze — będzie rozmawiał z Ła- 
łogą i z samym kandydatem A kie- 
dy otrzymuję partyjną ocenę kadry 
kierowniczej, zawartym w. niej 
wnioskom mrogę zaufać. Dla mnie 
dowodem, że organizacja jest dobra 
i szanowana w zakładzie jesź to, że 
ludzie ze swoimi sprawami częściej 
Łdą do KZ niż do. mnie, tzy do 


krytykę, stosunki są zdrowę. Nikoge 
nie dziwi np., że w czasie czynu pac- 
tyjnego dyrektor — razem z innymi 


tak jak inni — odnawia halę. Naj- | 


wyżej rąbotnicy śmieją „się, że wy- 
szedł z wprawy i maluje krzywo. 

— Trudno powiedzieć, co należy 
do wyłącznej kompetencji poszcze- 
gólnych organizacji w  Walcowni 
— mówi dyrektor. — W zasadzię 
wszystko robimy wspólnie ij nikt ni- 
komu nie ma za złe, że się wtrąca 
w jego sprawy. Bo zakład i załoga 


—to sprawa nas wszystkich. Oczy- 


wiście, nie od razu tak było i mu- 
sieliśmy się tego nauczyć, alę teraz 
jesteśmy zadowoleni t naszego sy- 
stemm. I sądzimy, że tak samo będzie 
dalej, że pluralizm wyjdzie nam ma 
dobre. Niedawno powstał u nas ko- 
mitet założycielski „Solidarności”. 
Przyszli do mnie oświadczyć, że ich 
celem jest walka z arogancją admi 


- nistracji Zdziwiłem się i zapytałem, 


kogo u nas w zakładzie mają na my- 


Śli. To ich stropiło. Powiedzieli, ke 


w zakładzie to nikogo konkretnie, że 
omi „tak w ogóle”. i 

I potem zrobiła się naprawdę miła 
rozmowa. Pytali, czy wydrukuję jm 
deklaracje. Czemu niś? Po 0 mają 


Walcownia „Warszawa”: 
udana próba porozumienia 


ANNA MINCZEWSKĄ 


kiem — kierowaia się inaSŁa Orga- 
nizacja partyjna, że nikt nie ma mo- 
nepolu na mądrość. Diatego zanim 
cokolwiek postanowię w ważnej dla 
zawładu sprawie najpierw omawia- 
my ją w szerokim gronie aktywiu 
spolecznego przedsiębiorstwa. Dzięki 
termu łatwiej mi podejmować decy- 
zjei mniejsze jest ryzyko pomyłki. 
Zasady współdziałania administra- 
cji i organizacji społeczno-polityct- 


"nvch w Walcowni Metali Nieżelaz- 


nych „Warszawa” formalnie nie od- 
biegają od tych, jakie obowiązują 


iw innych zakładach: w kolegiach. 


dyrektorskich uczestniczą co tydzień 
przedstawiciele wszystkich arganiza- 
cji. w posiedzeniach egzekutywy KZ 
Zarządu ZSMP, prezydiów NSZZ. 
Pracowników Walcowni oraz Rady 
Pracowniczej biorą udział przewod- 


niczący wszystkich organizacji, Ko- - 


mitet Zakładowy PZPR i odpowied- 
nie OOP opiniują kandydatów na 
stanowiska kierownicze, poczynając 


Po. CAF 


Łwiązków zawodowych. Jeśli więc 
zalogą obdarzą zaufaniem ocganiza- 
cę partyjną, to dlaczego ja nę 
miałbym się z jej zdaniem liczyć? 
— Ustaliliśmy z dyrektorem na 
samym początku zasady współdzia- 
łania i trzymamy się ich. Nie robimy 
„na niby”. Nie obiecujemy rzeczy 
niemożliwych 
Kacza. — Jeśli coś uważamy zą nie- 
możliwe, staramy się przekonać 6 
tym rozmówcę lub nawet całą za- 
łogę. Oczywiście musimy mieć ar- 
gumenty. Ale jeśli zobowiążemy się 


coś. zrobić, to robimy to możliwe 


szybko. Staramy się też częściej lu- 
dzi słuchać niż do nich przemawiać. 
Załatwiać, a nie tylko wnioskować 


o zalatwienie spraw, które bolą i de- 


nerwują. Wyprzedzać słuszne żądą- 
nia załogi. Żeby nikt nie mógł po- 
wiedzieć nam, że „najwyższy czas 
coś zrobić”, że ludzie są doprowa- 
dzeni do desperacji. 

Np. było zimno na halach produk- 
cyjnych, więc wygospodarowano 49 
min zł i w ciągu roku okna zostały 
wymienione. Po prostu na tea cel 
musiały się znaleźć pieniądze. Po- 
trzeby ludzi trzeba dostrzegać, nię 
można robić oszczędności kosztem 
warunków pracy. Sarają się, żeby 
atmosiera w żałodze była jak naj- 
lepsza i chyba się to udaje, bo Wai- 
cownia ma stabilną kadrę  — 
przynajmniej 85 proc. stanowią ci 
którzy przepracowali tutaj przeszło 
pięć lat. Zdecydowana większość 
kierowników to ludzie, którzy tu 
awansowali ze stanowisk robotn.- 
czych. Znają się więc dobrze i łatwo 
:m współpracować. 

Dobra atmosfera, to także tunkcja 
dbałości o ludzi. Wspólnie z innymi 
organizacjami dążą więc do tcga, by 
w miarę możliwości zaspokajać po- 
trzoby socjalne załogi. Buduje się 
mieszkania, dowozi pracowników au- 
tobusami do zakładu, dba żeby po- 
siłki w stołówce były smaczne. Za- 
pewnia się też wypoczynek letni 
— i to dość tani, bo nb. w br. nie 
Zmieniono odpłatności za wczasy 
ulgowe. Na dobrą atmosterę wpływa 
Ł to, że — jak podkreślają moi roż- 
mówcy — czuć demokrację na co 
dzień, nie mą nadwrażliwości na 


— mówi sekretarz - 


chodzić do kościoła, skoro można te 
zrobić w zakładzie? Podobnie kole- 
żeńsko — przynajmniej na raze 
— nawiązuje się współpraca z iat- 
niejącym u nas NSZZ Pracowników 
Walcowni Metali Nieżelaznych 
„Warszawa”. Np. kiędy w kwietniu 
związek dzielił wczasy, przy podziale 
uczestniczylą członkowie grupy zało- 
żŻycielskiej „Solidarności”. Sekretarz 
Kozera zamierza zaprosić ich na po- 
siedzenie egzekutywy KZ. Tak, jax 
przedstawicieli wszystkich innych 
orgamizacji. Liczymy, że reprezentu- 
jąc część załogi, będą wspólnie « 
nami starali się 6 dobrą atmosterę 
I rzetelną pracę, za którą należy się 
godziwa płaca. A im szersze i bar- 
dziej reprezentatywne jest grono do- 
radców — tym łatwiej podejmować 
optymalne decyzje. Mam więc na- 
dzieję, że „Solidarność” wabogad 
naszą dobrą współpracę, 

Także sekretarz Kacza sądzi, te 
współpraca w szerszym gronie ułoży 
się nie gorzej, niż dotychczas. Ce 
więcej — podkreśla — zależy nam, 
żeby ta współpraca rozwijała się nie 
tylko pa szczeblu najwyższym, ai4 
i wydziałów; między OOP, kadrą 
kierowniczą i oddziałowymi przedste- 
wicielami związków. Jeśli wszyscy 
będą się czuli odpowiedzialni za te 
co się na ich odcinku dzieje i będą 
mogli sami wpływać na sytuacją 
to nie ma powodu do obawy. 

— U nas zresztą nie ma klimatu 
do rozrób — twierdzi dyrektor. — 
Postanowiliśmy, że rząd, partię, SY- 
tuację „w -ogóie” itp: będziemy Kry- 
tykować wtedy, gdy u nas będzie 
już wszystko w pórządku. A jak za- 
braliśmy się za nasze wewnętrzie 
porządki, to się atmosfera w zakła- 
dzie bardzo poprawiła. Duża w Yum 
zasługa organizacji partyjnej, która 
potrafi otwarcie, bez sloganów. 
mówić o każdej prawie. Pewnie dla” 
tego wstąpiło u nas do partii lyk 
młodych robotników.  Dorobiliśmy 
się wspólnie dobrej opinii i to na% 
cieszy. Ale też czesto wprawia w 1%" 
kłopotanie. Bo przychodzą ludzie 
i pytają e „receptę na sukces - 
A czy my go osiągnęliśmy? Czy 8" 
prawdę to, że u nas jest normalnie 
— te ju sukces. 
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niszczy także lasy oraz pogarsza ja-- 


kość gleby i żywności. 

Stąd też w Rezolucji KKD PZPR 
akcentuje się sprawę, iż ochrona 
środowiska powinna siać mię plat- 
jormą  jednoczącą 4 mobilizującą 
wszystkich ludzi, siły społeczne, cały 
naród i państwo. Jednocześnie KKD 
zwraca sią do członków partii, or- 


Chronić środowisko 


Z satysfakcją i  zadowołeniem 
przyjąłem jakż uchwalenia (jedno- 
myślnie) przez uczestników Krajo- 
wej Komferencji Delegatów PZPR 
rezolucji w sprawie ochrony środo- 
wtska maturalnego. Chciałoby się 
powiedzieć: nareszcie! 

Wiadomo przecież, iż z roku na 
rok wyraźnie zauważamy postępują- 
eq degradację środowiska wsi:ulek 
wo£woju cywilizacji, ekspansji prze- 
mysłowej i nadmiernej eksploatacji 
zasobów przyrody. Stwarza to zagro- 
żemie dła całej ludzkości. Właśnie 
x micjatywy partii i stronnictw s0- 
juszniczych opracowany żostał naró- 
dowy program ochrony środowiska. 
Problem ten zyskał wysoką rangę 
w programie działalności rządu. 
Robi się więc wiele, ale... mimo an- 
gażowania coraz większych środków 
ma budowę oczyszczalni ścieków i 
wrządseń do redul:cji zanieczyszczeń 
powietrza, na modernizację techno- 
logii produkcyjnych — stale pogar- 
- szają się naturalne warunki życia 
cziowicka i mimo wszystko trudno 
powtrzymać degradację przyrody. Ze 
wszech stron dobiegają nas wieści, 
o tym, 6 w ciągu dalszym utrzymuje 
się zły stan wód w rzekach, jezto- 
rach w Dałtyku. Skażone powietrze. 


Ciągle nie wykorzystana szansa 


Jak to słusznie zostało zaakcen- 
iowane w sprawozdaniu z realizacji 


Uchwały X Zjazdu PZPR na KKD, 


przyjętego przez XII Plenum KC 
PZPR — poszukiwanie ft wdrażanie 
nowych metod sprawowania przez 
partię kierowniczej, przewodniej i 
ałużebnej roli nie przebiega bez opo- 
rów, a dotychczasowy model nie za- 


wsze nadqża za zmieniającymi się 


cełani spolecznymi, zą nowymi wa- 
runkami i _ potrzebami działania, 
Dlatego też właśnie wśród aktywu 
partii poszukuje się nowatorskich 
rozwiązań i eksperymentów. Do- 
 s0rzega się niedostateczne tempo do- 
stosowania stylu pracy partii do głę- 
bokich przemian, jakie zachodzą we 
wszystkich dziedzinach życia. 
Wszyscy wiemy, iż zgodnie t 
Uchwałą X Zjazdu PZPR, środek 
odężkości pracy partyjnej przesuwa 
sę do Podstawowych Organizacji 
Partyjnych. Omawiano ten problem 
aa IV Plenum KC w maju 1987 y. 
t z inspiracji jego uczestników opra- 
cowano nową wersję „Poradnika dla 
POP PZPR”, a także w znacznym 
stopniu uproszczono system doku- 
oda 6 sprawozdawczości w 
Nastąpiły przewartościowania za- 
shodzące w działalności POP o czym 
można się przekonać z lektury „Ży- 
cła Partii”, licznych na ten temat 
drukewanych tam publikacjach. Mo- 
im adanicm, jednak te przewarto- 
ściewania nie są jeszcze dostatecznie 
głębokie, a bąrdzo wiele POP 2 
przyzwyczajenia ciągle czeka na wy- 
tyczne. Częstokroć poszczegółne POP 
poprzestają ma sygnalizowaniu pro- 
i zjawisk, nie angażując pie 
apoła w ich rozwiązywanie. Dotyczy 
tę rwłaszcza nieangażowania się 
w rozwiązywanie konfliktów w swo- 
tm środowisku, co w konsekwencji 
pociąga za sobą utratę inicjatywy 
politycznej POP a tym samym spy- 
eha je do roli mało liczącego mę 
. egniwa w zakładzie. 
Można by postawić pytanie: czy 
POP są w stanie szybko sprostać no- 
wym zadaniom, wynikającym z ak- 
łualnych przemian w parti! Ka to 


ganizacji i instanch partyjnych, do 
StTONNnICciwW sojusznywzych, zwiążkow 


,. zawodowych, samorządów pracowni- 


czych, organizacji społecznych, Sto- 
warzyszeń naukowych, do wszystkich 
obywateli, a zwłaszcza młodzieży 
do podejmowania 4 wspierania 
aziałań mających na celu ochronę 
t polepszenie stanu środowiska przy” 
rodniczego w Polsce. 

Proponowałbym więc, aby właśnie 
wdrażając w życie omawianą Rezo- 
lucję zaapelować szczególnie do ak- 
tywu Podstawowych 
Partyjnych działających w  zakła- 
dach, w środowiskach narażonych 
na degradację przyrody. do podej- 
mowania różnorakich działań mają- 
cych ma celu poprawę naturalnych 
warunków życia człowieka, Moim 
zdaniem, cele takie mogliby posta- 
wić młodzi członkowie partii w swo- 
ich POP. I 'to nie jako drugorzędne 
zadanie, ale jako eprawę bardzo 
ważną t wymagającą jak najpilniej- 
scych działań. | 

Uważam także, 62 takie doświad- 
czenia warto upowszechniać na ła- 
mach prasy partyjnej, w tym wła- 
śnie ma lamach „Życia Partii”. 

ANTONI ROLAN 
Wałbrzych 


pytanie trudno jednoznacznie odpo- 
wiedzieć, gdyż warunki działalności 
POP w zakładach pracy czy teź in- 
stytucjach są różne. Z pęwnością 
ważnym instrumentem w działaniu 
POP są rozmowy indywidualne. Od 
X Zjazdu są one statutowym obo- 


«wiązkiem i stały się ostatnio integ- 


ralną częścią kam.panii sprawodzaw- 


czej PZPR. Ukierunkowane zostały 


na budowanie więzi członków i kan- 
dydatów 2 partią, macierzystą POP 
na tworzenie partyjnej wspólnoty, 
umacnianie jej zwartości w realiza- 
ch reform gospodarczych i społecz- 
no-polittycznych. Chodzi także ś 6 to, 
aby partia wcześniej niż zapadnie 
„klamka”, mogła wskazać  alterna- 
tywne rozwiązania, inicjować efek- 
tywniejsze przedsięwzięcia, zwracać 
uwagę na rezerwy i wnioskować 
tch uwzględnienie bez apodyktycz- 
nego narzucenia administracji swo- 
ch pomysłów. 

Istnieje zatem szansa na poszuki- 
wanie nowego stylu 1 metod dzia- 
łania w POP. Odejść trzeba naresz- 
cie od obrzędowości i zebraniowego 
sylu pracy. Oczekuje się większej 
podmiotowości POP. Czyrłą to za- 
zwyczaj młodzi członkowie partii, 
którzy nie ulegli jak ich starsi ko- 
jedzy rozchwianiu poglądów i po- 
staw politycznych. To właśnie e6ni 
proponują organizowanie partyjnych 
grup zadaniowych do rozwiązywania 
konkretnych spraw danego środowi- 
ska lub zakładu, jak i też łączenia 
małoliczebnych organizacji w więk- 
sze środowiskowo-problemowe POP, 
postulują też wprowadzenie  pod- 
wójnej przynależności dd partii, kie- 
rowanta części członków do słab- 
szych i mniejszych POP. 

Podstawowe organizacje partyjne 
2 dnia na dzień zmieniają się, oży- 
wiają. robią wiele pożytecznych 
działań dła swojego środowiska. 
Ale... wydaje mi się, że ciągle nie- 
wykorzystaną szansą sq te częstok- 
roć małoliczebne liczące się ogniwa 
partii w zakładzie. 


JANUSZ KOŁOMYJ 
Kreków 


Organizacji 
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waskie j' pisze: 


„Wszystko co mię ostaino wydę- 
cayjo w świebodzinskun srodowisku 
pertyjnym, nie jest tylko pomysłem 
jana Mejżyńskiego, Choć, trzeba w 
uczciwie przyznać, gdyby me oćQ- 
waga I scexretarza KMIG, orzaniząe 
cja byłaby taka, jakich jeszcze wte. 
e w województwie zielonogorskim, 
Sekretarz Mielżyński uważa, że dłue 
ej me należało zwiekać, micjsko- 
-gminna organizacja partyjna mu- 
a zmienić styl i metody pracy, 


Gdy w ubiegłym roku Jan M.eęl- 
"tyńsz| został wybrany na 1 SCzTę- 
tarza padła myśl, by był jednocze. 
śnie Kierownikiena Rejonowego Oxś- 
rodka Pracy Partyjnej. W tym sa- 
mym budynku znajduje się Kon.itet 
Miacta | Gminy i ROPP, Nie dGo- 
chodzilo do sporów, kto jest waż- 
niejszy, lecz i wupoółpraca mne u- 
kładała mę po inyśli towarzyszy, 
ROPP piowadzi ewidencje  udz.€ia 
pomocy insancjom gNninnyn, KOGF- 
dynuje poczynania komitetów w 
Zbąszynku i Świebodzuse, łogow.e 
Lubszy, Torzymiu i Skąpom. Ke- 
mitety mają swoje egzekutywy, pia- 
ny i programy, ale | oczekują ww])a- 
rcia ze strony ROPP. Tak się bo- 
wiem składa, że większość instytucji 
(m.in, energetyka, poczta, 
zdrowia, sąd, prokuratura, milicja) 
ma swoje siedziby w Świebodzinie, 
Oo u dużo ukrywać, społaczesswo 
spon pretensje do ich działania, zgła- 
sza je w swoich macierzystych K4o- 
"mitetach partyjnych, a komitety czę- 
so 54 bezradne, 


. 
— Nie zastępuję sekretarzy ae: 


jeśli jakiejś sprawy nie nogą ta- 
łaświć, proszą manie a pomoc — meo- 
wi J. Mielżyński. — Muiie jest łat- 
wiej ponieważ w tych instytucjach 
są członkowie partii i jako I ge 
kretarz mogę doanagać się. skUtecz- 
ności 1 solidności, Ponadto te Świe. 
bodzinem jestem związany og lat. 
znazn większość kierowników z n:e- 
którymi jestem zaprzyjażniony, To 
pomaga. Za istotne uważam | %o, 
te jako kierownik oraz 1 sekretarz 
dysponuję większą kadrą, staram wię 
mie dzielić jej na rejonową j m.:ej- 


sko-gmninną. 


Podczas teszłorocznych powszech- 
mych rozmów partyjnych towarzysze 
wskazywali na zjawiska negatywne 
w partii. Krytykowali, ukazywali 
błędy, podpowiadali. Kraj się zmie- 
mia, do głosu dochodzi opozycja, a 
my nadal niewiele dostrzegamy — 
mówili. — Partia ma być dla ludzi 
a ludźmi żyć sprawami swoich człon- 
ków. Dostosować się do wymogów 
czasu. Nikt do nas nie przyjdzie je- 
Mi będziemy gskostniali, 


Dyskusja nad Tezami Biura Pok. 
tycznego na X Plenum KC dowio. 
dła. że kierunki myślenia t%owarzy- 
szy ze Świebodzina były właściwe. 
W czasie miejsko<ggminnej konferen- 
eji partyjnej podjęto pierwsze de- 
cyzje. 


Iaitowe, plenarne zebranie KMiG 
przeprowadzono po nowemu, Naj- 
pierw Odbyła sie dyskusia w !res- 
połach, potem przedstawiono wnr.oSski 
członkom pienum, Postanowiono, że 
posiedzenia egzekutywy będą się od. 
bywały nie dwa razy w mieziącu, 
lecz raz. Częściej będą się spotykal| 
etatowi t społeczni sekretarze KMIiG. 
W podejnowaniu decyzji będą mie. 
M większy udział członkowie niefun- 


kcyjni. „W triadzie: związki rzawo- 
óowę, rada pracowricza, adninietre- 
cja przedsiębiorstwa — POP powin- 


my spełniąć rolę 
mera”, z 
Ha tym zebraniu mdecydowano te 
sousj iwinioć Komisia do spraw śunlo- 
dażeży. ba jej przewodnicrącego wy- 


politycznego part- 


służba: 


arażirwe problemy, 


brano Wiesława Łdanowicza, ofrgan)- 
zatora pracy z młodzieżą w Świe- 
bodzińskim Damu Kultury, w jej 
wkład wejdą młodzi towarzysze z 
organizacji społecznych, a nawet 
bezpartyjni. Pracę z młodym poko- 
leniem uznano za zadanie najważ- 
niejsze, Już są pierwsze wyniki, 


Powołano również komisję partvj- 
mej pracy politycznej w miejscu 
za'nicszkanmia | komisję skarg. W tej 
ostatniej utworzono zespół interwen- 
cji Przygotowano projekt kolejnych 
zmian. Jeden 2 dwóch sekretarzy 
xajmie się pracą polityczną w prze- 
myśle t usługach, drugi — na wsi.i 
w rolnictwie. Szkoloniem ideolagicz- 
mym będzie xierował sekretarz spo- 
łeczny, mając wsparcie aktywu oóć- 
wiatowego. kulturalnego, doświadczo- 
nych mistrzów i robotnixów. 


Obsada etatowa twiebodz|ńskiego 
komitetu jem Bkromna, więKSzOoĆĆ 
prac epoczywa na barkach aktywu 
społecznego, który, trzeba %0 wyraź- 
Rie zaznaczyć mie ulega zwiększe- 
miu. A organizacja maieży do wię- 
kszych w województwie, liczy 13 
ezionków skupionych w W POP, 


Mruktura partyjna jest dostosowa- 


ma do struktury produkcykiej a ne 


terytoriainej, JeŚli reforma gospo- 
darcząa nabiera rozmachu, a wszy- 
słko wakszuje Na to, że tak bedzie. 
należy myńłeć o inncj strukturze par- 
tyjmej. W czasie godrtn pracy x2a- 
braknie miejsca na sreroką działa|- 
ność polityczną. gdyż pracownicy bę- 
dą zajęci pracą zawodową. Dlatego w 
Świebodzinie postanowiono powołać 
me razie dwa komitety środowisko- 
we partii — w ociedlach Łużyckie 
| Widok. Zostaną oie utworzone je- 
szcze w maju br. 


Łbędne są, 


ne zebrania wszystkich SsekTeiarzy 
POP, podczas których mówi się bar- 
Gzo ogólnie o zadaniach partyjnych. 
Zebrania będą wię nadał odbywały 
ne z podziałem ma grupy aaintere- 
powań. Jeśli rzecz ma dotyczyć hen- 
dłu, t%o przyłjdą sekretarze z GS. 
„Społem, „Ruchu”. Jeśli o wychowa- 
mia 1! edukacji, to . udziałem nau- 
czyciełi, przedstawicień organizacji 
młodzieżowych, placówek kuńtury. 
Komitet nie echce być „rząpką” nad 
POP, lecz doradcą, miejscem gdzie 
można porozmawiać, poradzić mę 
wyiniemić doświadczenie. 


Powołano Dyskusyjny Klub Pol 
tyczny. W spotkaniach biorą mdział 
doświadczeni towarzysze. Których po- 
glądy są często trudne do zaakcep- 
twama, Zdecydowane więc w KMIG 


że należy rozszerzyć farmułe kilibu. 


na Spotkania zapraszać bezpartyjnych 
t młodzież, Dłatego postanowiono w 
budynku parti zorganizować Cen- 
trum Pracy ldeocoiogicznej. Jan Miel- 
żyński powiada, że kilka zakładów 
pracy posiada sprzęt, wypożyczy go. 
komitet wyposaży klub. Bedzie tam 
npaTrat wideo, magnetowid, telew'- 
zory, monitqry oraz bufet, W nie- 
dalekiej przyszłości zostanie  uru- 
chomiona telewizja satelitarna. Cho- 
ózi o to, by w centrum spotykali 
się wszyscy — partyjmi 1 bezpar- 
tyż, starsi 1 młodsi. 

jax przyciągnąć młodzież do par- 
01 — to  pytamie, na które to- 
warzysze ae Świebodzma od dzw- 
pa poszukują odpowiedzi, Pewne e- 
fexty zą. Naczelnik, sekretarz 
KMiG, członkowie Towarzystwa Prry- 
jaciół Ziemi Świebodzińóskiej spoty- 
ają uwłę tz uczniami. wyjaśniają 
ale jednocześn e 
podpowiadają, by młodzi po Uukoń- 
czenńu szkół pozostali w mieście 
By studiowali 1 wracall. Kilku 
wczniów wybiera aję na studia w 
Axademu Nauk Społecznych, komi- 
tet sugeruje. by utworzyć zespół mło- 
dych politalogów, udzieli tm pomo- 
cy. Wśród nich upatruje przyszłych 
ezłomków partij, 


© przemianach w świebodzińsniej 
arganizacji można by dhżo więcej 
mepisać Na przykład ostatńóe pe 
narne zebranie zaczeło się od w!- 
zył w zakładach pracy. Członko- 
wie pienum zapoznnii ńę 1 nową 
polityką kadrową. Potem odbyło się 
zebranie i stwierdzono, te wiedzia © 
nowej polityce kadrowej jest zm- 
koma. Partii zuleży, by do konkur- 
sów siawali jej członkowie 1 wy- 
grywali je. ale nie jest to naka. 
Przodsięyorstwani mają kierować 
ne Aeqmi." 


; zdaniem Jana Wożni- 
ey — sekretarza KMiQ, cotniesięcz- 
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Przemysł spożywczy 
dfónaci MIÓD 


bu i przechowywania). 


Rozwój szeroko rozumianego prze- 
mysłu spożywczego jest główną dro- 
gą poprawy zaopatrzenia rynku 
w żywność tak pod względem ilości, 
jakości i nowoczesności gotowych 


_ produktów. Jest te główny czynnik 


stopniowage ograniczania wielkich 
strat surowców rolnych, jakie mię- 
dzy polem a konsumenckim stołera 
ponosimy ciągłe. W ten sposób mo- 
żna radykalnie zwiększyć eksport 


„towarów spożywczych. 


Eksport tych towarów prezento- 
wany był społeczeństwu przez 


Produkty żywnościowe wytwarzane w gospodarstwach 
rolnych tylko w małej części trafiają bezpośrednio do 
konsumentów: ziemniaki, świeże owoce i warzywa, jaja, 
trochę mleka. Przeważająca częs€ surowców rolnych 
przechodzi długi proces przetwórstwa (suszenia, przero- 
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OEOROZOZE W RZEZ ZOOZZEZGE AREK RZEACZE, 


regionach '_— niedobory zdolności 
przetwórczych żywca  zwi:erzęcego. 


Z kolei w przemyśle drobiarskim, 
paszowym i cukierniczym dysponu- 
jemy nadwyżkami potencjału. Kiedyś 
produkowaliśmy więcej, dziś — £ 
braku surowców — nie wykorzystue 
jemy wszystkich możliwości. 


Oznaki poprawy 


Uchwała XI wspólnege pienum 
KC PZPR i NK ZSL (styczeń 1983 
r.) określiła, że nakłady na rozwój 


słu rolno-spożywczego. Destrukcyj- 


nie wpływa na nią cały system do- 
towania. 


W okowach dotacji 


Co obserwujemy? W ub. roku 
w przemyśle spożywczym nastąpiła 
ogólna poprawa rentowności. Osiąg- 
nięto ją jednak w warunkach wzro- 
stu stopy dotowania produkcji, która 
osiągnęła już 32 proc. (np. od 27 
proc. w cukrze do 55 proc. w mięsie 
i aż ponad 80 proc. w mleku i prze- 
tworach). Taki poziom dotowania 
osłabił motywacje poprawy gospoda- 
rowania. Równocześnie, przy wyso- 
kich dotacjach ostro rosło opodat- 
kowanie. Inflacyjne złotówki płyną 
albo z budżetu na dotacje, albo 
z podatków do budżetu... Łączne 
obciążenia podatkowe przekroczyły 
jednak w roku ub. astronomiczną 
kwotę dotacji (blisko 1,5 biliona zł!). 


Wszystko te niweczy  sdolności 
prawidłowego samofinaasowania 
własnego  cozweju. Wiele spraw 
trzeba stawiać a głowy na negi. De- 
tacje mają w istocie charakter se- 
ojalny, pozackonomiczny. Są ©n© 


W pętach podatków i dotacji 


MIECZYSŁAW .SOLECKI 


anaczną część teoretyków rozwoj 
gospodarczego i publicystów jaxo 
coś mało ważnego, wręcz wałydliwe- 
zo, w porównaniu z eksportem elek- 
tromaszynowym, elektornicznym i 
motory zacy jnysń. wkidziany 
zaczyna być pod naciskiem potrzeb 
jako ważne, perspektywicznie obie- 
cujące, źródło wwałego pozyskiwa- 
nia dewiz „twardych”, szczagólnie 
pożądanych. 


Przez lata narastała dySsproporcja, 
postępował rozziew pomiędzy tem- 
pem wzrostu " surowcowej  pro- 
dukcji rolnej, a możliwości jej ra- 
cjonalnego przetworzenia. W ub. 
roku rozpiętość ta ulegja ziagodze- 
niu. Po części wpłynęło na te wej- 
ście do eksploatacji nowych zdolno- 
ści przetwórczych  wuszarniczych, 
przechowalniczych), po części nato- 
msuast niestety brak przyrostu lub 
spadek produkcji i skupu niektórych 
ważnych surowców rolnych do prze- 
robu. Np. że zbiorów 1988 r. sku- 
piono mniej niż przed rokiem pra- 
wie 15 proc. zbóż, 9 proc. warzyw 
i 6 proc. oleistych. Bez zmian po- 
został skup żywca zwierzęcego. 


Po gorszym produkcyjnie 1888 r. 


. w normalnym cyklu powrócą lata 


lepszego urodzaju. Powróci znów ze 
zwiększoną ostrością niedorozwój 
przemysłu Spoży wczego. 


Sytuacja w branżach jest znacznie 
zróżnicowana. W przeciętnych latach 
brakuje zdolności  suszarniczych 
zbóż, zdolności: przetworzenia roślia 
oleistych; wydłużane są nadmiernie 
— z dużyma stratami surowcowymu 
— kampanie przerobowe ziemnia- 
ków ma krochmal i susze, buraków 
na cukier. Przekraczane są nominal- 
ne zdolności przetwórcze w mleczar- 
stwie, w przemiale zbóż m.in. za 
cenę przedłużenia okresów między- 
naprawczęch urządzeń, lub nawet za 
cenę naruszania technologicznych 
wymogów produkcji. "W okresach 
zwiększonej podaży zwierząt wystę- 
pują — w wysoko pradukcyjnych 
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gospodarki Żywnościowej powinny 
wynosić 30 proc. ogólnych nakładów 
inwestycyjnych całej gospodarki na- 
rodowej. Powstanowienia tego nigdy 
nie wykonano. W uchwale X Zjazdu 
obniżono poprzeczkę ustalając, że: 
„(...) tworzenie warunków rozwoju 
.i unowocześnienia kompleksu gas- 
podarki żywnościowej wymaga 
wzrostu nakładów inwestycyjnych 
przynajmniej w takiej skali, jaką 
przewiduje się dla całej gospodarki 
narodowej. Ponadto miezbędny jest 
wyższy, niż planowany dla całej sfe- 
ry produkcji mąterialnej, wzrost na- 
kładów na rozwój przemysłu spo- 
żywczego i przemysłów wytwarza- 
jących środki produkcji dla rolni- 
ctwa i gospodarki żywnościowej”. 


Ustalenie to zostało wykonane 
w minionym roku. Nakłady inwe- 
stycyjne na kompleks żywnościowy 
osiągnęły taką dynamikę jak cała 
gospodarka, nakłady na przemysł 
rolno-spożywczy znacznie wzrosły. 
Udział przemysłu spożywczego po 
raz pierwszy w latach 80-tych prze- 
kroczył w ub. roku 20 proc. nakła- 
dów inwestycyjnych gospodarki 
Żywnościowej i 4 proc. nakładów ca- 
łej gospodarki narodowej. 


Wzrosła, liczona w cenach stałych, 
wartość majątku trwałego, zwłasz- 
cza maszyn i urządzeń technicznych. 
Zmniejszył się wskaźnik jch zuży- 
cia, chociaż jest nadal wysoki i wy- 
nosi około 53 proc. przy znacznym 
zróżnicowaniu w branżach. Nastąpił 
dalszy postęp w efektywności go- 


spedarowania, poprawiły się pod- 
stawowe relacje ekonomiczne; 
zmalało zużycie 


przeliczeniu na jednostkę produk- 

agi. Stosunkowo najbardziej znaczne 

przyrosty zdolności wytwórczych 

nastąpiły w deficytowych branżach: 

abożowo-młynarskiej, mleczarskiej, 

we tmikckąci chłodniczej i piekamic- 
ie. 


Bardzo złożona jest systemowa Sy- 
tuacja ekonomiczna całego przemy- 


" 


SUTOWCÓW w 


wyrazeua dążenia państwa dę utrzy- 
mama cen żywności na odpowiednie 
miskim peziemie. Sprawa ma zatem 
wiołki ciężar polityczny. Ale padly 
już zapowiedzi głębokich zmian 
ebccnoge stanu. Jakby nie byłe 
tradne znalezienie optymalnych de- 


cyaji — czas naęlŃ. Trzeba je przy- 
spieszać. 


W porównaniu z nasilającą się ce- 
nową „biegunką” umownych cen to- 
warów przemysłowych na kontrolo- 
wanym w znacznym stopmiu przez 
państwo rynku towarów spożyw- 
czych panuje względny porządek. 


Jeśli porównać pustoszejące połki 
w sklepach z towarami przemysło- 
wymi, niedawny krach na rynku 
benzynowym, kolejki „staczy” ko- 
czujących pod sklepami przemysło- 
wymi w oczekiwaniu na towar, złą 
jakość wielu fabrycznych towarów 
— z sytuacją na rynku żywnościo- 
wym, ten'-ostatni mamy nadał ogól- 
nie nieźle nasycony ij w miarę ryt- 
micznie s zaopatrzony. Pomijam 
gwałtowne  wykupywanie cukru, 
wódki lub czegoś innego. 


Ogólnie nie brakuje chleba, mąki, 
mleka, serów twarogowych, śmieta- 
ny, jaj, ziemniaków, warzyw i oweo- 
ców, tłuszczów zwierzęcych masła, 
cukru (pomijając chwilowe nadmier- 
ne zakupy) i kilku innych. Bardziej 
chwiejne jest zaopatrzenie w tłusr- 
cze roślinne, przy deficycie impor- 
towanych odejów szlachetnych. Nie- 


wystarczające są dostawy mięsa, 
ryb, serów dojrzewających i maka- 
ronów. | 


He jemy (i pijemy)? 

Przy wsżystkich wahaniach sytu- 
acji rynkowej, od lat zaspakajamy 
z nadwyżką żywnościowe potrzeby 
społeczeństwa. Normy Światowej 
OE ES i Rolnictwa 

przewidują dłą naszej strefy 
klimatycznej dobowe spożycie żyw- 


ności na poziomie około 3.159 kcal. 


na osobę, przy zapewnieniu spożycia 


50 z białka zwierzęcego. W ostatnich 
latach przekraczamy obie te wiel. 
kości w przeliczeniu na mieszkańca 
pomimo* bardzo wysokiego tempa 
przyrostu naturalnego ludnbści, któ- 
re plasuje nas znacznie bliżej zą- 
cofanych krajów trzeciego świata 
niź rozwiniętych krajów Europy, 
w których przyrost ten jest znikomy 
lub nie występuje, a cały wzrost 
produkcji idzie na szybką poprawę 
poziomu życia liczebnie ustabilizo- 
wanych społeczeństw. - 


W strukturze spożycia żywności 
mamy własną specyfikę, wynikającą 
częściowo z tradycji, a częściowo pe 
prostu z możliwośca zaspokojenia 
potrzeb. 


W porównaniu z rozwiniętymi 
krajami Europy zjadamy duże pro- 
duktów zbożowych, ziemniaków, wa- 
rzyw i bardzo dużo cukru. Cechuje 
nas dobry poziom spożycia jaj, wy- 
przedzamy wiele wysoko rozwinię- 
tych krajów Europy w spożyciu 
mleka (np. Austrię, Belgię, Francję, 
RFN, Szwecję, Wielką Brytanię i 
włochy) Mniej jemy mięsa i ryb. 
W porównaniu z krajami zachodniej 
Europy jesteśmy niedoścignionym 
rekordzistą w picu wódki. 


| Najbliższa przyszłość 


Rozwój gospodarki żywnościowej 
został proklamowany jako jeden 
z trzech priorytetowych ogólnospo- 
łecznych celów obecnego rządu. 
Wchodzimy w okres przyspieszonej 
restrukturyzacji przemysłu i całej 
gospodarki. Powstał fundusz na 
wspieranie tego procesu. 


Zgodnie z deklaracjami i uchwa- 
łami X Zjazdu powinna teraz nar 
stąpić szybka rozbudowa przemysłu 
spożywczego. Musi to być, wybiórczo 
kontynuowany, przysp:eszony roz- 
wój branż obecnie deficytowych 
(przemysł zbożowo-miynarski, ole- 
jarski, mleczarski, chłodniczy, pie- 
karski, pojedyńcze inwestycje e 
nych branży). Ważną sprawą  1e5 
tworzenie praktycznych warunków 
dła ror.woju sieci drobnych zakła- 
dów 0 znaczeniu lokalnym. Zależ: 
to też głównie od lokąlnych działań 
takich jak: przydział działki, kredyt, 
przydział materiałów na budowę 
i inne. 


Szybkiej, radykalnej poprawy WY” 
maga sytuacja w opakowaniach. Ich 
niedostatek  zaprzepaszcza SZANSĘ 
pełniejszego wykorzystania już > 
posiadanych surowców rolniczych 
do produkcji towarów na rynek | 
eksport. Posiadając nawet bardzo 
dobry jakościowo towar - bez jeg0 
odpowiedniego „podania” za gran” 
cą, jesteśmy bez szans. Jest to zwła- 
szcza temat do podjęcia dla róż 
nych spółek mieszanych z udziałem 
obcego kapitału i dla firm Za5gr% 
n:cznych. 


Na szybkie rozwiązanie sei 
sprawa ekonomicznych zdrowy 
zasad funkcjonowania całego prze” 


mysłu spożywczego. Chodzi o to DY . 


prawidłowo prowadzone i efekty w- 
nie pracujące przedsiębiorstwa — 
miały systemową gwarancję finan” 
sowych podstaw dalszego rozwoju, 
godziwego wynagradzania dobrze 
pracujących załóg. 


Przed nami bardzo trudna opera” 
cja urynkowania produckoji Żywno” 
ści, ze wszystkimi skutkami, © 
dla pożądanej zmiany e€konomiCZ 
nych podstaw funkcjonowania prze” 
mysłu rolnego, jak i dla nastrojów 
oraz materialnej sytuacji rodzin. 


Przepiatają się więc tutaj probie- 
my gospodarcze i społeczne, nadzieje 


i niepokoje. Ale teka już jest istota 
polityki. 
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POSIEDZENIA 
*" MIURA PGLIFFYCZNEGG MC 
$.V 7 — Błure Pobityczme ©. 


eeniło sytuac spo] ecz- 
ne-polityczną w kraju. Przedtawac do 
ragqddu peinformowa!łi © działaniach pe- 
deknoewanych dla stabilizacji -i popea- 
wy zaopatrzenia rynku. 


Q©mawiano przebieg | wyniki Kraje. 
wej Kenierench Deiegatów. Ustalono 
wyw rea/zacji jej postanowień. 


Rozpatrzane wnioski z niedawnego 
spotkania z przedstawicielami stowarzy- 
szeń  naredowożeciowyek w Komitecie 
Centralnym. | 


Biure Polityczne zapoznało się z in- 
fotmaeją © przebiegu roboczej wizyty 
Wojciecha Jaruzelskiego w Moskwie i 
Jeze rozmowach z Michaiłem Gorba- 
ROWE, 


POSIEDZENIA 
CENTRALNEJ KOMISJI 
WSPOÓŁLDZIAŁAKIA PARTII 
— PZPR, ZAL, SB . 


8 | W gmachu KC PZPR 
ać edbyło się spotkanie 
Pomacew sojuszniczych partii — 
feiecha sb ride 2070 Romana Ma- 
© Jerzego wiaka, a na- 
stępnie posiedzenie Centralnej Kosia ji 
Wepółdzialania partii — PZPR, ZSL, SD 
oraz ruchów katolików fg chrześcijan 
świedhien „PAX"', UChS, PZHS. 


W _ posiedzeniu uczestniczyli: ze sttę- 
ny PZPR — Wojciech Jaruzelski, Kzuj- 
mierz Rarcisowski, Staaisiaw Ciosek, 
dózęt Czyrek, Zygmunt Czzrzacty, Mo- 
a" Kołodziejczak, Kdwasd Saymańś- 


Predatawiciełe sejmzniczych parti i 
rushów supołeczrych poinformowali się 
wasjemnie o treżci programów i Ge- 
Błeracji wybosczych | © detychczaso- 
wym yrzebiegu przygotowań óR wY- 
beców. 


Omówione zasady kaztałtowania kra- 
jowej lmty wyborczej kandydatów ma 
posłów oraz jej sklad. 


Postanowiono przygotować nową Ge- 
kśarację koalicyjnego wepółdziałania, 


NARADY I SPOTUAMIA 


8 | / — |] sekretaez KC Wej 

a cieck Jaruzelski przyjął 
przewodniczącego ZG ZSMP Grsegozza 
Dittricha i naczednika ZHP Krzysatofa 
Grzebyka. I sekretarza KC poinfor- 
mewame o wynikach V Zjazdu ZSMP o- 
mz 8 Zjazdu ZHP. W obu spotkaniach 
aa Leszek Miller i Sławomir 


Ę | | — I sekretarz KC, prze. 
: wodniczący Rady Pań- 
stwa Wojciech Jaruzelski zwiedził w 
Domu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w 
Warzzawie, wystawy zorganizowane 2 
okazji „Dni Gruzji w Polsce*, Odbyło 
mę też spotkanie W. Jaruzelskiego z 
zządewą delegacją gruzińską, W  spoć- 
kamiu wzieli udział: członek BP, sek- 
retara KC Władysław Baka | kierow- 
mik Wydziału sekretarz Komisji Między- 
narodowej Ernest Kucza, Obecny Dył 
samkasador ZSRR Władimir Browikow. 
10.V — Sekretarz KC Marian 
* Stępień spotkał się z 
człomkami Prezydium Zarządu Główne- 
se spis Ć ein Bibliotekarzy jw 
w związku ze zbliżającym ę 
krejowym zjazdem Stowarzyszenia, 


— Społeczno-polityczne uwa rwnkowa- 
nia kampanii wyborczej do Sejmu | Se- 
natu Były tematem spotkania lektorów 
REC PZPR. Omawiane także zadania 
wynżkające z obrad KKD. 

— W gmachu KC PZPR 


AV 1 sekretarz K€ Wo$- 
elech Jaruzelski spotkał się 2 przed- 
stawieiełami organizacj stowarzyszeń i 
FOChÓW ekologicznych oraz reprezen- 
miast £4 gmin mających zraczą- 
ce owiągnięcia w realizacji programów 
eny środowiska. Spotkanie prowa- 
dził sekretarz KC Leszek Miller. 


- Pypzś» _ 


a 
12 |”, — TYT sekretarz KC 
* Wojciech - Jaruzelski 
spotkał się w gmachu KC PZPR z lau- 
reatami konkursu „Chłopskiej Drogi" 


oraz Kemisji Wsi | Polityki Rolnej KC 
pt. „POP inicjatorem przeobrażeń spo- 
łeczno-gospodarczyckR wst — członek 
partii służy swojemu środowisku”. 


1 4V — Członkowie Komisji 

ów KC ds. Pracy w Środe- 
w)skąch Intełigenckich obradowałń na 
wyjazdowym posiedzeniu w Bochni. Od- 
wiedztłi oni Liceum Ogólnokształcące, 
Liceum Sztuk Plastycznyeh w Wiśmiczu 


Newym,. Klub „Międzynarodowej Prasy: 


i Książki oraz Zakład Przetwórstwa Hut- 
hiczego. Spotkanie prowadziła czionki- 
M BP, Fwoua Lubewsłkta_ 


15.V '— Komisja Pracy Par- 
» tyfjnej KC enrawiałs za 
dania w pracy partyjnej po KKD o- 
raz przebieg kampanii wyborczej 070) 
Sejmu 1! Senatu, Obrady prowadził se- 
kretara KC Zygmunt Czarzasty, 


— W siedzibie CK SD odbyło się ro- 
bocze spotkanie przewodniczącego CK 
SD Jerzego Fóżwiaka | I sekretarza MC 
PZPR Wejcieccha Jaruzelskiego, Omawia- 
no błeżącą sytuację społeczno-politycz- 
ną w kraju oraz Sprawy związane ze 
współdziałaniem międzypertyjnym. 


16.V 


— Członkowie kierewn!- 
etwa partij przebywał 


w ergenizacjaeh partyjnych, zakładach 


1 placówkach naukowych: 


— I sekretarz KC Wojciech Jaruaciskhi 
przebywał w wej. lubelskim, gdzie za- 
poznał się m.in. z pracą zakładów ji in- 
stytucji tego regionu pracujących dła 
relnictwa, uezestniczył w kenafercnefi ne_ 
axnowej ekologów. a takie odwiedził 
miejsca, gdzie przed 46 laty uczestniczył 
w walkach G gforsowanie Wisły. W. Ja- 
puzelski złożył roboczą wizytę w Puw- 
łeawakich Zakładach Przemysłu Bilowete- 
rynaryjmego ..Biowet"”. Zakładach Az0- 
towych w Puławach, Mmstytucie Wetery- 
narji i Hrmtytueie Uprawy, Naweżenia 
t Głebeznawstwa w Puławach. W Ka- 


"©mierzu nad Wisłą złożył wizytę w do. 


mu wypoczynkowym RSW „„Prasa-KSią- 
żka-Ruch'. edwiedził znaną piearke Ma-_ 
rie Runcewiczową. Dom Architekta 
SARP. W Nałęczowie zwiodażł dćwa sa- 
natoria, 


— Zbigniew Michałek grzebywał w. 


woj epolskim, gdzie wziął udział 4 
honweneji partyjnej w Brzegu: 


— Marian Orzechowska wziął udzia) w 
kołegium rektorów wyższych  uczelmi 
wej. katowickiego; 


— Zdaisław Świątek spotkał się s ak- 
tywem partyjnym Olkusza w woj. ka- 
twwiek im; 


— Fierian Giwtchi, kandydujący s M- 
sty krajowej do Sejmu, wziął udział w 
spośkaniu s sałogą Okręgowago Przed 
papęoztjżąjj Przemysłu Mięznego w Ko- 
sza A 


— Janusz Kudasiewicz Randywujący do 
Sejmu spotkał sę a Et sekrotarzami 
POP dzielnicy Wola w Warszawie; 


— Bogusław Kołodziejczak rozmawiał z 
aktywem zakładów ..Homet"” 


w Byd- 

geszczy. 
— Jw ród Wa. LA 
17.V dwika 7 wesjiskiero — 


1 8 V — Z udziałem I sekre- 
o tarza KC Wejciecha Ja 
puzelskiego | członka BP, gekretarza KC 
Mariana Orzechowskiego odbyła się w 
Warszawie narada 1 sekretarzy Komi- 
tetów Uczełnianych PZPR. 


— W siedzibie NK ZSBŁ odbyło się spo- 
tkanie I sekretarza KC PZPR Wojcie- 
cha Jaruzelskiego z prezesem NK ZSŁ 
Romanem Malinowskim, Omawiano stan 
stosunków L — PZPR. 


— Wojciech Jaruzelski wziął wdział Ww 
spotkaniu s przedstawicielkami organi- 
zacji 1 środowisk kobiecych w  sieduł- 
bie 2G Ligi Kobiet Polskich. 


— Komisja Prawa ! Praworządności 
KC obradowała pod przewodnictwem 
członka BP, sekretarza KC Stanisława 
Cłoska. Omawiano reformę prawa kKar- 
nego. prawa 0 wykroczeniach i szereg 


innych ustaw. 
x | 

19—20 | / Komisia Robotnicza KC, 

' przewodnictwem 
zastępcy członka BP Zbigniewa Sebotki, 
ebradowała na wyjazdowym posiedzeniu 
w Bydgoszczy. Dyskutowano — po wi- 
zytach w 6 zakładach pracy — nad in- 
formacją o przygotowaniach do realt- 
zacji ustaleń .okrąglego stołu” doty- 
czących poprawy 1 bezpieczeństwa pra- 
cy. 


19.V | — Członek BP, sekre- 
s tarz KC Władysław 
Baka, spotkał mę z partyjnym Zespo- 
łaa Rady Społecmo-Gospodarczej. Pod- 


sumowano są trzyletni dorobek pracy 
Rady. 
W INSTPANCJACH 
I GRGANIZACJACH 
8 |"/ W Sieradzu, Słupsku, 
£ Szczecinie ; Skiernie. 


wicach odbyły się konwencje wyborcze 
PZPR. na których desygnowano partyj- 
ady kandydatów na posłów i senato- 
rów. 


— KW w Bielsku Białej, Caęstochowie, 
Kieleach, Olsztynie, Białej Podlaskiej i 
Ciechanowie. poświęciły swe obrady przy- 
gotowaniom do wyborów do Sejmu i 
Senatu. Rekomendowana też partyjnych 
kandydatów na posłów i. senatorów, 

Odbyły się pertyjne 


9.V konwencje wyborcze 
we Włocławku ji Białymstoku. 


— KW w Poznaniu, Szczecinie, Łodaź, 
Tarnobrzegu, Gdańsku, Radomiu ; Kra- 


kewie omewiały przygotowana do WyY- 
borów oraz zaprezentowały sdeć i 
kandydatów na posłów i senatorów, 


RW w  Piłe I Wał- 
1 0.V brzychu zatwierduiży 


partfqyjnych kandydatów na posłów i e©- 
natorów. j 


— W Legmicy Odbyła się partyjna kon- 


weoncjea wyborczz. 

11 |) Sekretarz KC  Lesnck 
« Miłler, kandydujący na 

senetora w wej. skiermiewiektm, przeby- 

wał w Zakładach Przemysłu Owocowo- 

Warzywnego w Łowiczu oraz w Za- 

kładach Przemysłu Pończoszniczego „Syn- 


tex'"'. 

1 2 |"/ — Członek BP, sekre- 
” tarz KC Marian Orze- 

chowsłzł odwiedził Wyższą Szkołę Mor- 

ską w Gdyni. gdzie przeprowadził rog- 

mowę z kadrą kierowniczą uczelni. 


— Członek EP Zdzisław Świątek supot- 
Rał stę z akstywem partyjnym Orzema 
twoj kstawiekiej, Mówiono 6 KKD ©e- 
raz © sbłińejących się wyboraci do Sej- 
ma i śdcematu. 

— Seltretarz KC Marian Stępień Troz- 


mawiał z twóreami | działaczami kud- 
tury Przemyśla. 


— Członkiń BP KC f[wona Lubówska 
spotkała się 3 aktywem oświatowym w 
Bielsku - Bialej. 


15.V Członkini BP, KC Iwe- 
e ne bŁubowska spotRah 
Stę z aktywem środowisk oświaty 1 
kudtury w Żywean. Omówiono probiewy 
psacy t $yela połakiej imieligencji. 
Sekretarz KC 


Mactan 
19.4 przebywał 
wóróżć dniałaczy kuilury Opelnazczyzny. 


20 | Członkowie BP, pre- 
: mier Mieczysiaw P, Ra. 
kowski | towarzyszący mu minister Ob- 
rany Narodowej Florian Siwicki — kan- 
dydujący z listy krajowej da Sejmu prze- 
bywali w Ple. w Wyższej Oficerskiej 
Szkoie Samochodowej oraz wzięli udział 
w wiecu ze społeczeństwem miasta. Flo- 
rian Siwicki spotkał się też z pilskimi 
leśnikami|. 


— Członek BP, minister Spraw Wew-_ 
nętrznych Czesław Kiszczak — kandy- 
dat do Sejmu z listy krajowej — prze- 
bywał na Laekelszczyżnie. W Nałęczowie 
zwiedził budujące się sanatorium MSW 
oraz uczestniczył w centralnych uraczy- 
stościach .Daia Strażaka w Lublinie. 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


7—9 | / Przebywał w Polsce 
s członek Sekretariatu KC 
KPOz, redaktor naczelny ;Rudeho Pra- 
va', Zdenek Herzeał. Gościa przyjął 
członek BP, sekretarz KC PZPR Józef 
Czyrek. W rozmowię uczestniczył : reda- 
ktor naczelny „Frybuny Ladu” Jerzy 
Majka, 


45 |; ?: sekretarz KC, prze- 
urowa Woeżcliech Jazuuciaki przyjął prze- 
bywającego w Połece z roboczą wizytą 
-- lenka MP KC WEPR. prezeca Me- 
dy Miańsńrów WRL Miklosa Nemetha. 


— W Medielanie obradował 6 Zjazd 
wiustttef FPariii Sacjalistyczaej. Pezdro- 
wienia da Zjazdu ed KC PŁPR prze- 
Ramał uczestniczący w oeQkradzch SKkIG- 
tarz KC PZPR Leszek Milier. 


17.V 


18.V Przebywasła w Polsce 
. Gelegachea KC Ladawe. 
Ruehu Ww odl — Par- 
8 pracy s kierownikiem Wydziału Za- 
GROÓYZWRGZY, 
tasiatw Jzessk py Okej RE 
FEMFM Belegację 
ezłonsk BP, sekretarz KĆ Marian Orze- 


Jak uaktywnić aktyw?. 


Dokończenie ze str. 6 


w ogóle nie odbywałoby zebrań par- 


perymentu, próbę połączenia 13 POP 
wiejskich w 4% zespoły śŚrodowisko- 
wo-problermowe. Zebrania w każdym 
zespole będą się odbywać raz w 
kwartale, będą ciekawsze. Sądzimy, 
że nowa struktura  zaktywizuje 
członków partii 

Opracowaliśmy też formy oddzia- 
ływania poprzez naszych człerków 
na pracę rady narodowej, erganiza- 
cji społecznych i młodzieżowych. lech 
realizacja nie przedstawia się jed- 
nak najlepiej. Zespół radnych — 
członków PZPR i bezpartyjnych 
dziaałjących przy GRN jest mocne 
sformalizowany, w innychk organi- 
zacjach takie zespoły w ogóle nie 
działają. Powstaje więc pytanie, jak 
skłonić  desygnowanych przecież 
przez partię członków do nowego 
stylu działania, do posłębionego u- 
społecznienia pracy partyjnej? 


Gminna organizacja partyjna pe- 
dejmowalła różne działania dla pe- 
giębieria znajomości założeń ideolo- 
Gtcznych i ebjaśniania zachedzącyeh 
w naszym kraju proceów. Prowa- 
dziło te niekiedy w konsekwencji do 
obrony poglądów nie sprawdzają- 
cych słę w praktyce. Przykładem 
tego może być referendum, program 
Hi etapu refezmy gospodazczej, w 
propagowaniu których akiyw gmin- 
ny wykazał niemałe zaangażowania. 


. Takie działania pociągają za sobą 


akreślone skutki. Przyspieszenie 
przemian politycznych w kraju nie 
może  przesłaniać skomplikowanej 
sytuacj -gospodarczej, zwłaszcza w 
rolnictwie. Reforma w społeczeńst- 
wie rozumiana jest powszechnie 
jako połępszenie warunków byto- 
wych. Jak dotąd, przeciętny obywa- 
tei tego nie widzi. Stąd i nastroje 
w terenie nie są najlepsze. 


WIESŁAW NIKONIUK 


czlonek egzekutywy KG, 
przewodniezący GKKR 
w Janowie Podlaskina 


wodniczący Rady Pań-- 
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mimstracją, bądź 


Jeszcze przed gołączeniem resor- 


tów oświaty | wychowania oraz na- 
uki, szkolnictwa wyższego | postępu 
technicznego gromkim głosem za- 


częii odzywać się sami dyrektorzy 


szkól. Krążyła wówczas tezą dyrek- 
tora ubezwłasnowolalonega, takiego, 
eo to ma związane ręce: przepisami, 
szarogęsieniem się społecznych | po- 
litycznych arganizacji nauczycieli, 
totalną zależńością od nastrojów 
własnych rad pedagogicznych, uciąż- 
liwych rodziców | jeszcze trudniej- 
szych uczniów. Wielu stawiało poń 
xnakiem zapytania możliwość spra- 


"wowania kierowniczej funkcj: Je- 


kim to sposobem! Bez wystarczają 
eych środków (wręcz poniżająca roba 
„żebrasa” w kontaktach s radami 
narodowymi | x zakładami opiakuń- 
czymi). Bez radnego orężaw wa.ee 
s podległą kadrą, swłaszcza tą je 
eręscią niechętną, aleambitaą I esę- 
sto niewykwalifikowaną s uczniami, 
których ciągle więcej i więcej, a 
można im tylko zaproponować urw- 
chomienie kolejnej zmiany (trzecie$ 


nauczania bo cóż więcej; wreszcie 


a rodzicami, którzy od szkoły żądają, 
nalomiast pomóc jej chcą | powallią 
tyłko jednostki? Sama siła perswa- 
zj, „wypraszania” pożądanych sxa- 
chowań nauczycieli, uczniów, a także 
rodziców słabła. Dyrektor — jakże 
taki — był przez wszystkich podej- 
r<eany, jako osoba „napędzająca się” 
samą satysłakcją władzy, irracjonal- 
Na, bo nie motywowana materialnią 
a więc niezdolna także dostrzec wy- 
siłku innych, ocenić go i odpowied- 
nio wynagrodzić. 


o bo jakim cudem? Uśmiecham 
Ne zrobić się nie dało. Jeśli 

ta metoda skutkowała, w indy- 
widuainych komtaktach, to już w 
ewentualnych sporach, czy też od- 
miennych punktach widzenia na ja- 
kąś kwestię, na przykład organizacj 


3 partyjnej nie było żadnych szans. 


A wyższy szczebel zarządzania 
oświatą, jeśi wniosek płynący ze 
szkoły nie był zgodnie podpisany 
przez szefa ZNP i sekretarza POP 
w ogóle pod uwagę nie brał 1 
— skądinąd słuszna — zasada © 
zbiorowej mądrości nijak się miała 


| © dyrektorach szkół pisze się na ogół mało. Jeśli 
występują na łamach, to najczęściej jako strona kon- 


fiktu: z pojedynczym nauczycielem, z ogniskiem ZINP 
albo z organizacją partyjną. 


samiana z „państwowym przymusem", bezdusmą ad- 
.. arogantem. 


Strona podejrzana, utoż- 


_ 


do zdrowej tezy e jednocsobowej 
odpowiedzialności. 


Dyrektorom opadały ręce. Nie 
wszystkim wystarczał osiągnięty w 
gronie autorytet, mało komu — 


przekonanie 6 jakichkolwiek moż4- 
wościach własnych. Wielu wręcz 
marzyło o pozbyciu się funkcji, aie 
większość, jak to się mówi, pozo- 
stawiałą sprawy własnemu biegowi. 
Niech się toczy. „lak mnie zdejmą, 
będę uczyć, wezmę dodatkowe pół 
etatu, nadgodziny i może wreszcię 
rodzina ciut ciut odetchnie”. Aczkoł- 
wiek nie bardzo, bowiem — jak 
mówią statystyki — kilkusettysięcz- 
na rzeszą dyrektorów szkół jest 
w większości nie tylko partyjna, ale 
także pełni wiele funkcji społecz- 
nych w najróżniejszych gremiach, 
i kto wie, czy nie jest te naprawdę 
najakiywniejsza społecznie zawodo- 
wa grupa ludzi. 


Początek obecnego roku szkolnego 
przyniósł w oświacie wiele zmian. 
Wywarly one — w mniejszym lub 
większym stopniu — wpływ na spo- 
sób wykonywania funkcji przez dy- 
rektorów szkół. Po pierwsze — 
w peł'vn majestacie doxumentów 
nowego resortu edukacji nurodoweł 
dyrektor został uznany za osobę jed- 
woosobowo odpowiedzialną, Osolhę, 


ów której w szkole naieży ostatnie 
ałowo. 


Ostatnie, ale nie pierwsze. Nikt 
bowiem nie zwolnił dyrektorów 
szkół z obowiązku przedstawiania 
swoich decyzji szkolnym gremlom. 
Każdy nowy pomysł powinien być 
przedstawiony, skonsuitowany, u- 
zgodniony, w zależności od swej 
wagi I rodzaju, z radą pedagogiczną, 
samorządem uczniowskim, komite- 
tem rodzicielskim, ogniskiem ZNP 
( szkolną POP. Oczywiście, zdania 
tych ctał nie mają charakteru zgody 
bądź niezgody — jak te wcześniej 
bywało — a cała ta procedurą po- 
winna się odbyć, tyma bardziej że 
szkoły weszły w czas£ demokratyro- 


wania swojego życia. Dobrze się sta- 
ło, że pierwszy został upodmiotowio- 
ny dyrektor, mający w Szkole coś 
do powiedzenia: Jest komu upod- 
mivotowić pozostałych. | 


rzede wszystkim zaczęli dyrek- 
trzy od upodinioiowienia u- 
czniów. Nie z syrupatii, ale z po- 


 trzeby chwili. Od 1 września ub. 


roku wszedł w życie nowy, ramowy 
Kodeks Ucznia. I w szkołach trzeba 
było tormułować własne regulaminy. 
Rzecz jasna, z udziałem młodzieży, 
przy wyuwatnej pomocy nauczycieli 
i przy ukcepiacji przedstawicieli ro- 
dzicow. Jak to wyglądało w prak- 
tyce, można sobie wyobrazić, słucha- 
jąc dzisiejszych westchnień: dobrze, 
że już po wszystkim. Bo nie było 
kłopotów z dogudaniem się z mło- 
dzieżą, tą wybraną do szkoinego 
samorządu, zrzeszoną w ZHP czy 
ZSMP. Najtrudniej było przekonać 
samych nauczycieli, których bulwer- 
sował zakres praw i swobód, jakich 
domaga się uczniowie, przerażał 
fakt twoczenia gwarancji tych praw 
na piśmie, równie obszernych, jak 
| zestaw obowiązków. Pojawiło się 
— w niejadnej szkole — sporo spraw 
spornych, czasem całkien funkcjonu- 
jących obok regulaminów. Dyrekto- 
rzy na ogół decydowali się na naj- 
bardziej czasochłonne, ale chyba 
w tej sytuacji i najiepsze wyjście: 
spytajmy wszystkich, zróbmy po pro- 
etu ankietę, i w ten sposób poroŁ- 
mawiajmy. Pamiętam, na pozór 
błahą sprawę w jednym a liceów, 
otóż uczniowie odmówili noszenia 
tarcz szkolnych. Oburzenie grona 
pedagogicznego nie miało granie; no 
bo juk można wsiydzić się w!asnej 
szkoły! Ankieta dała niespodziewany 
wynik: nie wstydzą się szkoły, ty|- 


ko... tarczy, bo jest okropnie brzyd- 


ka. Seimik rozpisał konkurs na pla- 
kietx=ę, wybrano jedną, może nie 
najładniejszą a.e akceptowaną 
przez uczniów 1 dzisiaj WSZYSCY, 
od pierwszej do maturalnej, noszą 


ją solidarnie I codziennie. Dużą | ko- 
lorową. 


Ankiety przeprowadzane w wielu 
szkołach miały na ogół charakter 
ozólniejszy, wywoływały przede 
wszystkim odpor/iedź na tak zwane 
zasadnicze pytanie: „co el się w 
srkole nie podoba, co byś zmienił, 
jak widzisz swoją colę w przepro- 
wadzeniu tych zmiana”. Sporo mąd- 
cych rad pedagogicznych skorzystało 
z wyników tych ankiet. Sxorzystali 
na tym także uczniowie. Aczkolwiek 
na początku wydawało się, że dy- 
rektor niepotrzebnie zarządza pra- 


cochłonną zabawę, z której niewieia 


wynixnie. Wynikło. Ale jak to się 
stało, ła dyrektor, który wreszcie 
mo?e podejmować jednoosobowe de- 
cyzje, wiążące wszystkich, raptem 
stal się takim domokratą? D'atego, 
be rostał — twierdzą niektórzy 2 
nich — „upodmiożowiony”. 


Upodmiotowienia wymagają także 
nauczyciele. Nie wszyscy razem, ale 
każdy a osobna. Zakładając, że jest 
to człowiek wykształcony, 


mądry 
1 odpowiedzialny powinien 


mieć 
wpdływ na przebieg i rezultaty swo- 
jej pracy. Faktem jest, że polityka 
oświatowa do tego właśnie zmierza, 
mianowicie do wyboru przez nau- 
czvciela programu, kiórcy realizuje 
(choć w niewielkim stopniu) oraz 
metod, jakimi program ten realizuje 
(tu zapowiedź swobody jest niemal 
kusząca). Ale jest druga strona tego 
samego medalu: skoro samodzielność 
1 odpowiedzialność, to także adek- 
watna do włożoncgo wysiłku i ta- 
lentu ocena pracy nauczyciela. Nie 
może być jednakowe wynagradzany 


ten któremu się niewiele chce | ten) 
który uczniom daje x siebie wielą 
o wiele więcej. 


yrektorzy nareszcie dostań o- 
ręż, na razie w postaci nagród. 
Spór na temat zalet i wad wt- 

dełkowego systemu płac chyba jesa- 
cze'trwa, a kością niezgody jest pro- 
biematyczny miernik pracy nauczy- 
ciela (jak ją dokładnie zmierzyć 
i czy to się w ogółe da...) Mają więc 
nauczyciele prawie takie same pen- 
sje (jeśli mają tę samą ilość godzin, 
staż, wykształcenie itd), natomiast 
nie wszyscy — nagrody. A więc nie 
wszyscy mają takie same dochody, 
o których decyduje — przy konsul- 
tacji nauczycielskich ełał przedsta- 
wicielskich — dyrektor. Chciał wła- 
dzy, to ją ma. Niejeden oświatowy 
nienoedżer początkowy zapał zmieni 
na stopniową rezygnację, przychyła- 
jąc.się do koleżeńskich propozycji 
nie do odrzucenia: dać po trochu 
wszystkim. Ale znaleźli się odważni, 
którzy — mimo nacisków — posta- 
wili na swoim: nagrody są ty!ko dla 
najlepszych. 


rzytoczę wypow.edż jednego: Je- 

stem przecież organizatorem 

wysiłku uczniów, ale i nauczy” 
cieli. Nareszcie, mogąc ich wynag- 
radzać nie tylko za pracę, ale także 
za wysiłki nad jej znacznie lepszą 
efektywnością, spodziewałem się ko- 
lejki do gabinetu, kolejki z pomy- 
słami. Po pierwszych podziałach, 
owszem, ustawiła się do mnie ko- 
lejka, ale z pretensjami: dlaczego ów 
nagrodę dostał, a nie ja. Co by było 
gdybym nie miał w gronie odwał- 
nych sojuszników. Każdy dyrektor 


/działa na krawedzi ryzyka, musi je 


podejmować, aby coś na :epsze zanie- 
nić. Dane o likwidacji 150 przepisów 
przez ministra edukacji narodowej 
są powszechnie znane. Dzięki ine 
ciatywie prof. Jacka Fisiaxa dano 
dyrektorom szkół względną swobodę 
w wydatkowywaniu skromnych 
przecież pieniędzy. Wze.ędną. pon:e- 
waż szkoły to jednostkr budżetowe. 
zależne wcale nie od swoe50 resor - 
tu. ale od wladz terenowych, od nich 
bowiem dostają środki, SĄ one nadal 
„poszufladkowane”, niemniej wsku- 
tek A Kasa ministrów. dyzee. 
torzy jako gospodarze mogą : 
Ar4 AAA przekiadać 2 jednej 
szufiadki do druziej. System budże- 
towy szkół — wedłuś zapowiedzi re- 
sortu finansów — ma bvć 1tprosr 


"czony od przyszłego roku szkolnegn 
_1 słusznie — dyrektor szkoły pow!- 
'nien zastanawiać się nad poważniej- 


> i lema- 
szymi sprawami, a nie nad dy 
tem, up. z której szudJadki 
uszczknąć, aby. zapłacić za ener 36, 
której cena wzrosła. 


W racając da mertituim: moż: wości 
dyrektorów szkół, tak. jak teso 
chceli — rosną. Najszybciej; w wo 
jewództwach krakowskim, FZESZOW" 
skim, wroclawskim, sieradzkim ! 
chełmskim. Tam bowiem kuratorej 
przekazali, na podstawie rozpurA” 
dzenia Rady Min.strów z 14 grudnia 
1987 roku szereg uprawnień dyr 
torom Szkól ponadpodstawowych. V- 
prawnionia te dotyczą przeda 
wszystkim  catepo pakietu Spraw 
kadrowych — nareszcże dyrektor bę- 
dzie naprawdę decydował, kto " 
sckole pracuje, juk 1 za ile, a kto 
nie. Spodziewane są dalej Id1% 
uprawnienia w sterze programowo” 
-dydaktycznej i ekonomicznej. Tyt 
ko, Że wzrost uprawnień, Za%3sw 
wiąże się ze wzrostem obowiązków. 
llu, z pełniących przez lata w daw 
nym stylu funkcje dyrektora, podoła 
aktualnym zadaniom; ilu wytrzym% 
obecne gabaryty krawędzi dyrekto" 
skiego ryzyka, a dla ilu będzie je 
nak za wąska | za ciasna". 
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Partia na wsi  - 


- 


Tys. ' 


Inicjują przeobrażenia, 


służą środowiska 


to zna mealia współczesnej pol- 

skiej wsi wie, że poziom jej ży- 

cia, jakże często jeszcze niski 
w porównaniu z miejskim, podnoszą 
sami mieszkańcy. Budują drogi i 
szkoły, ośrodki zdrowia i ośrodki 
kultury, sklepy, obiekty sportowe. 
Ostatnio zaś coraz częściej pomagają 
w pracach związanych z kanalizacją 
i gazyfikacją. 


W tych różnorodnych czynach 
uczestniczą prawie wszyscy dorośli, 
Inicjatorem i organizatorem rzadko 
bywa — z reguły odległy — urząd 
gminy. Najczęściej — Rada Sołecka 


-lub POP. Zresztą w tej pierwszej 


4 


pawie nigdy nie brakuje członków 
naszej partii. 

„Dotychczas jeśli wiejska POP wy- 
różniała się aktywnością — słyszano 
o niej w gminie, co najwyżej w wo- 
jewództwie, nigdy dalej. Obecnie, 
dzięki konkursowi „Chłopskiej Dro- 
gł” oraz Komisji Wsi i Polityki Rol- 
nej KC — aktywność tych organi- 
zacji partyjnych jest premiowana 
i honorowana na szczeblu najwyż- 
szym. 


. W przededniu tegorocznego Święta 
„Ludowego dokonano uroczystego 


' podsumowania drugiej już edycji. 


I 


* jego konkursu, organizowanego pod 


hasłem: „POP iniciatorem przeocbra- 
żeń społeczno-gospodarczych wsi — 
członek partii służy swojemu środo- 
wisku”. W pierwszej edycji uczest- 
niczyło 577 POP z 37 województw, 
w drugiej — blisko 800 z 45 woje- 
wództw. W poprzedniej wyróżniono 
i nagrodzono 58 organizacji i 36 par- 
tyjnych działaczy, w obecnej — 61 
POP i 42 działaczy. (Listę laureatów 


opublikowała „Chłopska Droga” 2 


14 maja). 


Sekretarze wyróżnionych POP o- 
raz laureaci indywidualni zaproszeni 
na 11 i 12 maja do” Waszawy naj- 
pierw spotkali się z kierownictwami: 
KZRKiOR CZS „Samopomoc Chłop- 
ska”, KZ PGR, CZ RSP. W uroczy- 
styen wręczeniu dyplomów jakie 
miałe miejsce w gmachu Komitetu 
Centralnego uczestniczył I sekretarz 


KC Wojciech Jaruzelski. 


Dziewiętnastu uczestników  sko- 
rzystało z obecności | sekretarza 
i rozpoczęła się krótka lecz jakże 
treściwa dyskusja. Mówili o wszyst- 


kim, co ich boli: o słabości wiejekiej * 


infrastruktury, o młodych uciekają- 
cych ze wsi i możliwościach ich za- 
trzymania, o brakach (nawet lemie- 


szy!) w sklepach GS, e zamykaniu 
ze względu na... nierentowność — 
jedynych często placówek kultufy 
na wsi — Klubów „Ruchu oraz 
GS-owskich Klubów Rolnika. 

Wiejskie POP na ogół dobrze 
spełniają swą rolę inicjatora spo- 
łecznych działań w środowisku. Ale 
co najmniej równie ważna jest dru- 
ga ich funkcja. Chodzi o to, aby lu- 
dzie na wsi czuli że tam, zdzie jest 
niesprawiedliwość, jest źle — można 
pójść do partii i partia pomoże. 
I właśnie to szczególnie podkreślił 
— przemawiając do zebranych Woj- 
ciech Jaruzelski. 

Partia na wsi jest najbardziej sta- 


bilna, a laureaci konkursu są żywym. 


przykładem, że nawet w trudnych 
warunkach można zrobić wiele. Za- 
akcentował to w swym wystąpieniu 
gospodarz spotkania — przewodniczą- 


cy Centralnego Sądu Konkursowego, 


sekretarz KC Zbigniew Michalsk. 
Szczegółowo zaś do kwestii poruszo- 
nych w wystąpieniach gości usżo- 
sunkował się kierownik Wydziełu 
— sekretarz Komisji Wsi i Polityki 
Rolnej KC Kazimierz Grzesiak. 

Przypomniał o ostatnich. korzyst- 
nych dla rolników  decycizch — 
© ustawie © gospodarce zie"ią oraz 
© funduszu socjalnym wsi. Poiniar- 
mował o najświeższych przedsięw- 
zięciach rządu: projekcie ustawy 
© ubezpieczeniu społecznym rolni- 
ków i ich rodzin, o zwiększeniu kre- 
dytów bankowych dła wsi, o rezgio- 
nalizacji palityki rolnej. 

W ślad za wyróżnieniami moral- 
nymi uczestników konkursu pójdą 
nagrody pieniężne, wręczane zawsze 
uroczyście na zebraniach partyjnych. 
To dopinguje do społecznego dzia- 
łania, zachęca do udziału w tym 
— permanentnym już — konkursie 
nowych uczestników. 


SR. 


„Sygnały z kraju 


Z nami — pewniej! 


© W końcu maja kampania wybor- 
cza znalazła się w kulminacyjnej fa- 
zie. Partie i ugrupowania koalicji 
"szeroko zaprezentowały swoich kan- 
dydatów na posłów i senatorów spo- 
łeczeństwu, masowo na ulicach 
małast i-wsi pojawiła się koalicyjna 
propaganda wyborcza. W poszcze- 
gólnych województwach odbyły się 
setki spotkań koalicyjnych kandyda- 
tów ma posłów i senatorów z wy- 
borcami. 


W woj. płockim zaplanowano 130 
spotkań przedwyborczych kandyda- 
tów partii i koalicji. W zakładach 
pracy przebywało po ok. 100 osób, 
na wsi 30—40. W domu kultury 
w Kutnie kandydat partii na sena- 
tora tow. Stanisław Jakubowski sto- 
czył interesującą polemikę z kany- 
datem opozycji. W stanicy harcer- 
skiej nad jeziorem Gorzewie komen- 
dant płockiej chorągwi ZHP G. 


Woźniak przedstawił swój program - 


wyborczy wobec tysiąca harcerzy 
1 Ipstruktorów. 


Dobra frekwencja: na spotkaniach 
s kendydałami koalicji w woj. to- 
ruńskim pozwoliła zwiększyć liczbę 
spotkań przedwyborczych ze 108 do 
0. Wiełe spotkań miało charakter 
wizyt w zakładach pracy, w domach 
rolników, różnych środowiskach. 


w tym cełu impresy Dnia Strażaka, 
festyny niedzielne, mecze piłkarskie. 
W festynie nad Załewem Przeczyc- 
kim gdzie prezentowano kandydata 
z Besnowca, uczestniczyło 25 tys. 


Partyjni kandydaci na posłów i 
senatorów z wej. konińskiege do- 
słownie nie mają chwili wytchnie- 
nia, odbywając dziennie do 10 spot- 
kań z różnymi grupami wyborców. 
Często kandydatów prezentowano w 
sposób niekonwencjonalny. W Kełe 
wykorzystano telewizję osiedlową, w 
Świdnicy do rozrzucania ulotek uży- 
to samolotu. 


Ę Propaganda wybercza koalicji sze- 


reke prczentaje treści partyjnego 
programu wyborczege oraz sejusuni- 
czych stronnictw. Apeluje się do 
wyborców, by przy wyborze kandy- 
datów kierowali się rozsądkiem, wy- 
borem najlepszych, a nie nakazem 
skreślania. Wiele byłe haseł w ro- 
dzaju: „Z programem koalicji — 
pewniej!”. 


KW w Łomży w oparciu o własną 


bazę poligraficzną i zgromadzony 


fundusz wyborczy wydał %0 ulotek 
w nakładzie 20 tys. egz. Apeluje się 
de patriotyzmu ebywatełi, gospedar- 
meści, konieczności dokończenia 
zmian gospodarczych. Wydrukowano 
33 tys. ulotek dwubarwnych z cyta- 
tami z programów kandydatów ko- 
RR oraz 18 tys. sztrajfów z ha- 
ami. 


W zakładach pracy woj. bielskiego 
radiowęzły zakładowe promują w. 
audycjach miejscowych kandydatów. 
Tygodnik KW PZPR „Kronika” za- 
mieścił w nakładzie 40 tys. egz. 
8-kolumnowy, specjalny dodatek 
wyborczy. 


Organ KW w Wałbrzychu ,, - 
buna Wałbrzyska” zaprezentował 
sylwetki partyjnych kandydatów. 
Przygotowano wiele ulotek dla kan- 
dydatów na. posłów i senatorów, 
a ponadto pe 5 tys. cherągiewck 
z podobiznami kandydatów dó Se- 
natu i podobne ilości zakładek de 
książek. Kandydatów koalicji pro- 
muje się za pomocą przeźroczy, wy- 
świetlanych w kinach przed zean- 
sami filmowymi. 


W POP o wyborach 


© Obok masowych i pomysło- 
wych akcji promujących kandyda- 
tów partii do Sejmu i Senatu, cele 
kampanii wyborczej aktywnie u- 
powszechnia się wśród członków 
partii na zebraniach POP, spotka- 
niach aktywu, różnych formach pra- 
cy partyjnej. | 
Instancje podstawowe w woj. czę- 
ima przedyskutowały ten 
problem i ekreśliły zadania w wy- 
borach na plenarnych posiedzeniach 
w maju. Plenum KG w Moskorzewie 
oceniło przebieg kampanii wyborczej 
i wytyczyło zadania w jej dalszym 
prowadzeniu de dnia wyborów. 
W uchwale zwrócono uwagę na po- 
trzebę rozwiązywania nabrzmiałych 


problemów mieszkańców gminy 1 


tworzenia dobrego klimatu społecz- 
nego. Podobne zadania omówiono na 
wspólnym plenum KG PZPR i GZ 
ZSL w Opatowie oraz na plenum 


KG w Dąbrowie Zielonej. * 


Z inicjatywy zakładowych organi- 
zacji partyjnych w woj. bialskopod- 
laskim odbyły się spotkania na te- 
maty wyborcze z kierownictwami 
100 największych zakładów pracy 
województwa. Na spotkania przed- 
wyborczym dyskutowali sekretarze 
szkolnych POP zs województwa. Za- 


'proponowano konkurs dla młodzieży 


szkolnej na plakat pod hasłem: 
„Wybory do Sejmu i Senatu”. 


Organzatorem 'ok. 130 spotkań wy- 
borczych koalicji w woj. ostrołęckim 
były zakładowe i terenowe organi- 
zacje partyjne, dalszych blisko 200 
spotkań dyskusyjnych bez udziału 
kandydatów edbyłe się dzięki par- 
tyjnym inicjatywom na wsi I w róż- 
nych mniejszych środowiskach. 

KW w Lesznie wydał błuletyn wy- 
borczy dła POP z podstawowymi 
wiadomościami o kandydatach i pro- 
gramie PZPR. Podobne przykłady 
aktywności partii w wyborach syg- 
nalizowane były z każdego woje- 
wództwa. 


'lat konfliktu. Bardse 


w konflikcie 
a | | | | im 

Czwarte spotkanie między premie- 
rem Hiun Secnem a księciem Nere- 
domem Sihanoukiom, które odbyte 
stę w otelicy lndenczji Dżakarcie 
w dniach 2—3 maja br. stwarzę 


szansę na przełem w konfiikcie i 
między 


Spotkanie Hun Sen — Sihanouk 
w pewnym sensie podsumowało sze- 
reg działań przygotowawczych, pro- 
wadzących do pokojowego uregulo- 
wania, ciągnącego się od dziesięciu 
ważną rolę 
w procesie pokojowego uregulowa- 
mia vena oówiadczenie r wiet- 
namskiege, że de końca września br. 
wycofa zwe oddziały wojskowe 1 te- 
ryterium Kaobodży. Istotną rolę dla 
perspektyw pojednania narodowego 
mają smiany wprowadzone do kon- 
stytucji, na nadzwyczajnym posie- 
dzeniu Zgromadzenia Narodowego, 
które odbyłe się 30 kwietnia br. 


W rezultacie tych zmian Ludowa 
Republika Kampnczy zmieniła na- 


wwę na: Państwo Kambodża. Doko- 


 namo takśe wielu ianych szumiaa, 


w tym fiagi i herbu państwowego. 
Konstytucja określa Kambodżę jako 


kraj suwerenny, niepodległy, de-. | 


mokratyczny, neutralny i niezaanga- 
żowany. Najwyższą władzą jest 
Zgromadzenie Narodowe, Które 2e 
swego składu wyłania Radę Państ- 
wa. Terenowymi organami władzy, 


zamiast dotychczasowych komitetów 2, 


ludowo-rewolucyjnych, będą komi- 
tety ludowe. 


- podczaa rozmów =. nsgeócz 
osiągnięte porozuenienie, jź pe wy- 
cofaniu ih wietnasnskich obie 
strony saprzestaną przyjmowania 
zagranicznej pomecy wojskowej. O- 
siągaięte takie zgodę w sprawie 
zwołania międzynarodowej konfe- 


uregulowania. Struktura tego orga-' 


nu będzie ostatecznie uzgodnioną 
podczas konferencji międzynarodo- 
wej. Kolejne spotkanie między Hun 
Senem 4 Sihanoukiem oraz między 
czterema stronami konfliktu, odbę- 
dzie się w lipcu br. w Paryżu. Pod- 


jęte sostaną na nim zasadnicze de- 


cyzje w sprawie kształtu pojednania 
narodowego. - 


Porozumienie osiągnięte podczas 


„spotkania Hun Sen — Sihanouk 
przybliża perspektywę pojednania 


narodowego w Kambodży. Poaityka 
ta jest coraz powszęchniej popierana 
przez państwa Azji  Południo- 


wo-W schodniej. Konflikt w Kambo- 


dży, zwłaszcza zać jego aspekty mię- 
dzynarodowe, sytuowały go w. liczbie 
tych konfliktów lokalnych, które za» 
truwały atmosferę w całym regionie. 
Perspektywy jego uregulowania u- 
mocnią pokojowe współistnienie w 
Indochinach i w Azji Południo- 
wo-Wschodniej. 
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- „Metoda: „„Panu Bogu świeczkę i 
diabłu ogarek” nieraz się w życiu 
przydawała i niejeden z aktywistów 
ją Stosował z dobrym skutkiem. 


"Nam przyda się do czego innego. 


Nastały tzasy porozumienia i diale- - 
Bu, a rezultatem tego jest pluralizm. 
„Taki pluralizm możemy zaobserwo- 
wać również w języku. 


Przysłowie, cytowane na wstępie, 
zawiera istotę tego pluralizmu. Z 
pięciu rzeczowników aż trzy są 
w celowniku. Ten celownik te nasz 
dzisiejszy kłopot. Dlaczego mówimy 
diabłu, a nie dląbłewi? Mówi się 
przecież aniolowi, posłewi, sagłoWwi, 
a wyjątkowo diabłu? 


Między aniełom a diabłem zacho- 
dzi różnica nie tylko jakościowa, ałe 
i gramatyczna. Diabeł zachował mia- 
nowicie tradycyjną, dawną końców- 
kć celownika — a (diabłu ogarsk), 
którą ma jeszcze kilka rzeczowni- 
ków rodzaju męskiego wan, ojciec, 
brat, chlopies, Bóg, chłep, kot, piea, 


Aniol 
i diabeł 


lew, świat). Większość rzeczowników 
"Iv deklinacji przybiera już nowszą 
końcówkę — ewl. Co nowe, te się 
szybko wciska, dlatego można cza- 


"sem spotkać nawet formę diabiowi, 


która, oczywiście, jest błędna. Nie 
dość tego. Bez wahania powiemy” 
„Trudno osłu wi przectw 
ościeniowi”, ale nie mogąc sobie pe- 
radzić z synem, mówimy do żony: 
„powiedz temu osłewi, żeby. się brał 
"do lekcji”, I na obronę będziemy 
micli taką samą formę podobnych - 


rzeczowników:  kozłowi, posłowi, 
- Pd. | 


; Słowem, ma dwoje babka wróży- 
- ła s 4 


Jeszcze wyraźniej widać te na 
przykładzie zdrobnień, Mówimy: ke- 
-$u, ale kotkowi (chociaż nazwisko 

Kot ma w celowniku formę Kotewó, 
diabłu, ale dłabełkewi itd. Dopusz- 
czalne są już dzisiaj formy oboczne . 
eelownika takich wyrazów jak mech 
(mchu albo mchowi), bes (baza albe 
bzowi) dech (ichn albo tchowi), aem 


sA TA 0 LE ć ź mgrmuygy zę" 
EG ERO APT Wa CZW Z. ROJA ICI SĄ) RA 


Pańskiego”. Nie muszę nikogo za- 


"skich źródłosłowów nie aposób sro- 


M. NĄ: TWK 0 0 ra 7» 
w: dE +, Ń ZA 


(snu albo snowi), człek, (czieka albe 
ozłekowi) i kat (każu albo katowij. 


Ale eo, u diabła, z tym aniołem! 


DO e jednym, możma 
Sara w sdmianie poradzić, na- 
wet bes oporów przyjąć zmianę 
w rdzeniu („aniele ty mój!”). Ale 
w liczbie mnogiej? Aniołowie czy 
aniełi a może nawet anieły? 


Otóż dopuszczalne są wszystkie 
trzy formy (z tym że każdej odpo- 
wiada właściwy zaimek osobowy: «ł 
aniołowie, %e anioły i eń anieli). Naj- 
rzadziej można spotkać formę aniol 
(,amieli grają, króle witają — w 
kolędzie). 


Ktoś mógłby spytać, czemu się tak 
uwziąłem na tego aniola? Otóż mam 
w swoich wycinkąach krótką wiado- 
mość PAP z Rzymu, infornmnjąca 
e tym, że „Papież... edprawił Anieła 


pewniać, że śmiech, który się rozległ 
po Polsce, był śmecheam gromkim 
ti że towarzyszyło mu pytanie, kiedy 
Papież owego Anioła xzaangażewał, 
skoro go tak nagle edprawił. Ten 
przepiękny lapsus jest najlepszym 
dowodem zapóźnienia ideologiczne- 
£o: oto zmieniająca się rzeczywistość 
wymaga od dziennikarza zgłębienia 


nie poruszanej dótychczas tematytei, 
mianowicie liturgii. 


Drugi podobny błąd znalazłem 
niedawno w swoim todzimym dzien- 
niku, w „Życiu Warszawy”. Autor 
wymienia tam tytuł starej pieśni ko- 
ścielnej — hymnu ambrozjańskiego 
„Ie Deum” („Te, Deum, laudamus” 
--— „Ciebie, Boże, chwalimy”), przy 
czyn pisze: „Fhe Deum". 


O czym to świadczy? 


Po pierwsze — o konieczności na- 
uki łaciny. Ten język, w minionych 
latzch całkowicie wyrugowany ze 
szkół, stanowi jednak nię tylko pod- 
stawę kultury śródziemnomorskiej, i 
na której opiera się ogółna kultura | 
europejska, ale jest takżłe ważną | 
częścią wszystkich języków w posta- 
m zapożyczeń czy innago rodzaju Ę 
wpływów i bez znajomości łaciń- | 


zumieć znaczenia wielu Wyrazów 
współczesnych. 


Po wtóre — o przemożnym wpły- 
wie języka angielskiego na dzisiejszą 
polszczyznę. | 

Po trzecie — o niedouczeniu na- 
szej korekty, która nie odróżnia an- 
gieiskiego od łaciny. 


Ale najważniejszym wnioskiem 
jest chyba ten, że diabeł mieszka 
w szczegółach. j 
A 
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F SUMĄ aie po co” Stąć ich na 
| lozenże 
z dźwięki dywanami (W. w: każdej 
4chwili ma możliwości zdobyć co mu 
| do szczęścia potrzebne) — ale draż- 


4 nią ich „szmaty na pięknym parkie- 
g cie”. Więc wo. 


4 wez waży w ża NEZE REPO EE ZAŁ. 
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Czy towarzysz towarzyczowi może 
cobść na złość? Nie powinien, ale 
może, czego dowodem jest komplet- 
ne zakłócenie stosunków między 
członkami partii, Stefanem S, fun- 
kcjonariuszem przemysłowej straży 


4 Feliksem W., dyrestorem targowi- 


ska w Łodzi. I wcale nie poszło 
o w, 00 lepsze: rewizjoniam czy do- 
gmałtyzm, czy przemysł ważniejszy 
od handlu. Wszystko zepsuła kultura 
bycia, a raczej jej brak. 

Dziesięć lat temu obie rodziny za- 
mieszkały w dzielnicowym mrów- 
kowcu. W. na zórcze, S. piętro niżej. 
Początkowo nikt na nic nie narze- 
kał, ae apokój szybke się ekoż- 
czył. 


Tow. W. kupił fortepian, na któ- 


rym po pracy namiętnie ówiczył pal- 


cówki, kakofdnicznie wspomagany 
przez żonę. Ponieważ oboje nie mają 
słuchu, głośne bębnienie, również 
nocami, do szału doprowadza żyją- 
cych pod fortepianem sąsiadów. 


Na dodatek rodzina W., w wyższej 


fazie cywilizacyjnej rozwoju, wyrzu- 
ciła do śmietnika mieszczańskie 
kapcie i aprawiła sobie ciężkie, 


| drewniane chodaki typu „saboty”, 


Nie są podkute, ale ji tak czynią 
dostatecznie dużo lomotu. Osobliwię 
Łona W. lubi w nich biegać, lub tań- 


czyć przy melodii do-re-mi, a tem- 


perameniernm wygrywanej przez mę- 
ża 


W tym miejscu pora wyjaśnić, ił 


jg strop dzielący obie rodziny jest gru- 


by, ale nader akustyczny. Towarzysz 
1 towarzyszka W. nie biorą tego jed- 


nak pod uwagę. Oni przecież — do- 
słownie — są górą, więc S., gdyby 


nawet chcieli, nie mogą się zrewan- 
żować. Mimo nieziiczonych próśb 
I interweztcji nadsufitowi „meloma- 
ni” jek bębnilii tak bębnią, jak chcą 
to się tłuką. Mogliby podbić trepy 
wy- 


mieszkania tłumiącymi 


ą ciągle męczyć S, 

żyjących ' niby pod mostem. 
Rodzina S. dość długo, polubownie 

usiiowała przerwać saufilowy terror, 
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"na troglcdytów, ną co 


redaktora 


agandy pisma | IąCzhości 
wiaty | kultury Aadraej Wiśniewski — k 


aż się zbuntowała. Tow. 8. werwa 
na pomoc Ligę Walki z Hałasem, 
ktora m wc gie 
mocy udzieliła u prawny 

rad. W Kodeksie Wykroczeń (art. 34) 
jeat wyraźnie zapisane, iż sąsiad, 
który krzykiem, hałasem, alarmem 
— lub innym wybcykiem — zakłóca 
spokój publiczny, porządek lub noc- 
podlega karne 


30 tys. zł, lub kaxcze nagany. 

Co zrobiła rodzina S.? Przekazała 
otóż powyższe informacje do wiado- 
mości W., ale profilaktyczny zabieg 
nie odniósł najmniejszego” skutku. 
Przeciwnie, ilość i natężenie decy- 
bei amnacznie się zwiększyło. Jak 
w słynnym  wierszyku, zacząly Się 
„najdziks ze swawole”, co 


'wygiądać na a.uzyjne retorsje: 60- 


łujcie nas... | 
w odpowiedzi tow. S. zamieścił 
w lokalnej i centralnej prasie kilka 


stosownych listów, wytoczył uciąż-. 


tqsi , ie- 
llwym siqsiadom sprawę w Ko ś 
gium ds. Wykroczeń, ale nadal mic 
się nie zmienilo na lepsze. Prawdo- 
podobnie W. traktują hałas jako 


"najlepszy sposób na życie. Czyżby 


nie pojmowali, że swoim nieku-b- 
ralnym zachowaniem sprawiają ko- 
muś dotkliwą przykrość? Smutne to. 
bo życie pod rozedrganym sufitem 
może człowieka wykończyć i nerwo- 
wo i fizycznie Dugotrwałe stresy 


wywołują różne fizjologiczne doleg- 


liwości. Zona towarzysza S. znalazła 
Się ma krawędzi  wyrzymałości. 


Trudno się dziwić: przeszła 17 (3:10w- 


mie — siedemnaście) operacji nóg, 
grozi jej paraliż, o czym rodzina 
W. dobrze wie z przedstawionych 
w kolegium świadectw lekarskich. 
Mimo to zachowuje się okrutnie pod 
hasłem: „Jesteśmy u siebie i może- 
my robić. co chczmy”. | 

Jest to niewątpliwie postawa god- 
pow ena 
zwrócić uwagę KKR, do  któreń 
wpłynęło zażalenie towarzysza 5. 
Wolnoć Tomku w swoim domxu? 
Tak. ale na odludziu. W spoteczności 


blokowej muszą panować donre oby- 
cya;e. > 3 
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W Obwodowej Komisji Wyborczej przy ul. Miodowej w Warszawie 


rzed nami druga tura wybo- 
p rów 4ło Sejmu i Senatu. Wy- 

bory w pierwszej turze prze- 
biegały w atmosferze powagi i 
spokoju społecznego. Z pewnością 
nie inaczej będzie w dniu 18 
ezerwcą, gdyż zarówno siłom u- 
czestniczącym w wyborach, jak i e- 
lektoratowi nie brakuje świadomo- 
ści, że chodzi © fundamentalne 
sprawy Polski. 

Obecne wybory to pierwszy prak- 
tyczny sprawdzian polskiego eks- 
perymentu ustrojowego — z wszy- 
stkimi naturalnymi właściwościami 


Proletariusze wszystkich krajó w, łączcie się! | 


;* 


„pierwszego kroku”. Jedną z nich 
jest z pewnością łatwość z jaką 
pierwsza tura wyborów przybrała 
charakter plebiscytu, co musiało 
zaważyć na jej wyniku. Wynik 
pierwszej tury — jak wiadomo — 
nie był pomyślny dla partii,  dła 
koalicji. 

Na pełną ocenę przyczyn za 
wcześnie, ale jest oczywiste, że 
mamy do czynienia z następstwem 
złożonego splotu czynników  poli- 
tycznych, gospodarczych,  history- 
cznych i psychologicznych. Pierw- 
szą tura wyborów była plebiscy- 


„roli partii, 


” 


tem przeciwko wypaczeniom prze- 
szłości,  stereotypowo _ widzianej 
niedostatkom rozwuju 
gospodarczego i — w stopniu chy- 
ba szczególnym — przeciwko kry'- 
zysowi, który odciska dojmujące 
piętno na codziennym życiu oby- 
wateli. 

Wszystko to jest identyfikowane 
z partią i z koalicją, a mechaniżm 
społecznych emocji przesądził, że 
tej identyfikacji nie osłabiła praw- 
da, iż partia wraz z koalicją sama 
wyciągnęła już wnioski z przeszło- 
ści i prawidłowo oceniając rozwój 
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sytuacji doprowadziła do porozu- 
mień „okrągłego stołu”, zalegalizo- 
wania opozycji, demokratycznych 
wyborów. Oczywista logika proce- 
su przemian sprawiła też, że partia 
nie mogła czekać z wyborami aż 
zbierze pozytywne owoce tej samo- 
oceny i przebudowy. 


Decyzji o wyborach, o przyspie- 
szeniu procesu reform towarzyszy- 
ła świadomość złożoności tego kro- 
ku. Był on jednak konieczny, aby 
demokratyzować system społecz- 
no-polityczny oraz zrealizować re- 
formę gospodarczą, zgodnie z linią 
IX i X Zjazdu, z uchwałami X 
Plenum KC, potwierdzonymi przez 
Krajową Konferencję Delegatów 
PZPR. Bez pogłębienia procesu de- 
mokratyzacji oraz przeobrażeń go- 


"'spodarczych mogłyby narastać gro- 


Dokończenie na str. 5 


| 


| 
| 


onad milion 26 tysięcy osób li- 

czył ' elektorat ' województwa 
_. . gdańskiego, podzielonego na 
cztery okręgi i 654 obwody wybor- 
cze. Według szacunkowych danych 
w głosowaniu uczestniczyło ponad 
65 proc., uprawnionych obywateli, 
przy czym różnice frekwencji w 
poszczególńych okręgach były raczej 
nieznaczne. 

Samo głosowanie, w niedzielę 4 
czerwca, przebiegało z atmosferze 
spokoju, jeśli nie liczyć pseudohap- 
peningu. zorganizowanego pod Sszy!- 
dem „Solidarności walczącej”, przed 
gdańskim ratuszem. Zainteresowanie 
przechoadniów tą imprezą — po- 
dobnie jak wznoszonymi przez jej 


organizatorów hasłami bojkotu wy-- 


borów było bardziej niż mierne. 
Ofensywna była natomiast pro- 

paganda wyborcza „Solidarności”. 

Przestrzegano na ogół zakazu pro- 


„wadzenia agitacji wewnątrz lokali 
wyborczych, -. 


obwodowych komisji 
za to frontony tych pomieszczeń by: 
ły niejednokrotnie dosłownie wyta- 
petowane ulotkami, prezentującymi 


solidarnościowych kandydatów, in- 


strukcjami Komitetu Obywatelskie- 
go, informującymi kogo  „należy” 
skreślać, a kogo zostawić. -Kolpor- 
towano je również przed wejściami 
do lokali. Zdarzały się i takie „Ścią- 
gi” na  powielaczu, pozostawione 
przez „nieuwagę” w kabinie do gło- 
sowania oraz w formie plakatów. 
rozlepianych m.in. w centrum 
Gdańska. To prawda, że przekreślo- 
ne nazwiska koalicyjnych kandyda- 
tów były na nich niezbyt wyrażnie 
zamarkowane, ale wystarczająco, 
żeby je odczytać. 

Prawie 676 tys. osób oddało swe 
głosy na sześciu kandydatów na se- 
natorów, którymi — przy zdecydo- 
wanej. przewadze — zostali kandy- 
daci Komitetu Obywatelskiego „So- 
„Mdarności”: Lech Kaczyński i Bog- 
dan Lis (423 tys. 640 oraz 459 tys. 
85 głosów). Kontrkandydujący z ra- 
mienia PZPR wojewoda gdański 
Jerzy Jędykiewicz otrzymał 101 tys. 


„260 głosów, zaś były sygnatariusz 


porozumienia gdańskiego i jeden 2 
uczestników rozmów przy „okrąg- 


łym stole”, prof. Jerzy Kołodziejski 
107 tys. | 4 głosy. | 


Wiadomo również, że żaden z ko- 
alicyjnych kandydatów na posłów 
nie uzyskał wymaganej większości 
głosów, choć bliski wygranej był 


„np. Tadeusz Fiszbach, na którego 
oddano 98 tys. 691 głosów, na ogól- 


ną liczbę 205 tys. 422 ważnych kart 
Jednak i on będzie musiał walczyć 
o partyjny mandat 18 czerwca z 
Janem DLabęckim. Nie muszą tego 
robić natomiast kandydaci  „Soli- 
darności” — Jacek Merkel, który w 
ogóle nie miał kontrkandydata na 


swoim mandacie oraz Jan Krzysz> 
tel Bielecki. z : 


W okręgu wyborczym 0 drugi 
mandat PZPR ubiegać się będą pa- 
nowie Jaąa Kuligowski —  współ- 
twórca koncepcji Gdańskiej Inicja- 
tywy Samorządowo-Gospodarczej 
oraz Eugeniusz Wincek — prezes 
Spółdzielni „Radius”, zaś z koali- 


cyjnego mandatu SD Tadeusz Bień. 


i Stanisław Dec. 

Podobne „dogrywki”* wśród koa- 
licyjnych kandydatów, którzy uzys- 
kali największą liczbę głosów odby- 
wać się będą w pozostałych trzech 
okręgach: gdańskim, tczewskim i 
wejherowskim. 

Reakcje wyborców były zróżnico- 
wane. Wspomniany już prof. Koło- 
dziejski powiedział dziennikarzowi: 
Stanąłem do wyborczej rywalizacji, 
ponieważ taka była potrzeba chwi- 
li. Polska potrzebuje dziś ludzi po- 
rozumienia. Niezależnie od wyni- 
ków tej rywalizacji nie będę czuł 
się zwycięzcą, ani pokonanym. Wie- 
rzę, że zwycięży w końcu koncep- 
cia i linia polityczna, którą repre- 
zentuję — linia porozumienia. 

Głosujący w gdańskiej Dzielnicy 
Portowej Antoni i Andrzej -Dasch- 
ke są budowlańcami. Zdecydowaliś- 
my się oddać swe głosy — stwier- 


dził Antoni — gdyż chcemy, aby 


w kraju było wreszcie lepiej. Do 


Sejmu — dodał syn Andrzej — po- 


winni trafić nowi, młodzi ludzie. Po 
to chociażby, żeby zaczęto napraw- 
dę rozwiązywać problemy młodego 
pokolenia, budować mieszkania, na 
które czekają polskie rodziny. Nie 
wyobrażam sobie, co będzie, jeśli 


PSIA 
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Wybory jakich E 
jeszcze nie było 


te cztery lata zostaną zmarnowa- 
ne. To nie pogróżka, ale taka jest 
determinacja i rozgoryczenie moje- 
go pokolenia. 

Niecierpliwość i oczekiwanie na 
konkrety przewijały się zresztą w 
większości wypowiedzi wyborców 
z województwa gdańskiego. Głosu- 
jący we wsi Krokowa rolnik Jan 
Karsznia nie ukrywał swoich po- 
glądów: — Bez zasobnego stołu nie 
będzie w naszym kraju demokracji. 
Nie wszyscy pamiętają, że od g£a- 
dania chleba nam nie przybędzie 
My rolnicy jesteśmy cierpliwi, aie 
cierpliwość także ma swoje grani- 
ce... - i 
Jeśli już mowa o konkretach to 
warto chyba wspomnieć o pewnym, 
może drobnym, ale przecież napa- 
wającym optymizmem, fakcie. W 
wyborczą niedzielę wojewoda gdań- 
ski Jerzy Jędykiewicz przyjechał 
de Gdyni — Orłowa obejrzeć wy- 
remontowane na ten dzień molo i 
plażowe łazienki. Kandydat na se- 
natora miesiąc wcześniej obiecał — 
w prezencie dła mieszkańców tej 
dzielnicy -— odremontować, straszą- 
cą latami, ruinę. I słowa dotrzymał. 
To także jakiś nowy element tej 
kampanii. Oby takich więcej. 


(mag) 


Na Wojciecha Jaruzelskiego, głosującego w Okręgu Wyborczym Nr 10, w Warszawskiej Królikarni, tlumnie cze- 
kali fotoreporterzy. 


Fot. CAF 


W cenie 


lokalu wyborczym nr 59, przy 

ul. Sudeckiej we Wrocławiu, 

należącym do 105 Okręgu w 
sobote i niedzielę, 4 czerwca Już od 
rana panował duży ruch. Udającym 
się do lokalu mieszkańcom osoby z 
symbolami „Solidarności” propono- 
wały „ściągi”, w punkcie informa- 
cyjnym, zlokalizowanym niedaleko 
budynku. Podobnie zresztą było 
przed innymi tokalami wyborczymi 
we Wrocławiu. Przedstawiciele opo- 
zycji nie tylko informowali jak gło- 
sować, ale też wręczali ulotki z na- 
zwiskami osób, które należało zosta- 
wić z kręgu „Solidarności”, a które 
skreślić. Oczywiście należało skreś- 
lać osoby ubiegające się o mandaty 


PZPR i innych przedstawicieli koa- 
licji. | 


NĄ ZYCIE PARTII 


a. 


.- 


kompetencje 


Wielu głosujących nie korzystało 
jednak z pomocy. — Mam już wyro- 
biony pogląd na kogo będę głosował 
— powiedział pracownik Pafawagu, 
Józef Sosnowski. Uważam że w no- 
wym parlamentie powinni się zna- 
leźć przede wszystkim ludzie kom- 
petentni, wyrobieni społecznie i po- 
litycznie, tacy np. jak prof. Janusz 
"Trzciński z Uniwersytetu Wrocław- 
skiego, ubiegający się o mandat 410 
(PZPR). Jest on wybitnym prawni- 
kiem, znawcą m.in. zagadnień ustro- 
jowych. Stawiam również na profe- 
sora Józefa Kaletę z Akademii Eko- 
nomicznej, z kolei znakomitego eko- 
nomistę zajmującego się zagadnie- 


niami finansów, kandydującego na 
senatora. 


Podobnego zdania? było wielu in- 
nych wyborców. Prof. Józef Kaleta, 
chociaż nie uzyskał mandatu otrzy- 
mał ponad 102 tys. głosów od tych 
właśnie osób, które czują potrzebę 
obecności w nowym parlamencie 
właśnie ludzi kompetentnych. Z ko- 
lei Janusz Trzciński uzyskał 18,5 tys. 
głosów. W drugiej turze będzie ry- 
walizowął z lekarzem ze Strzelina J6- 
zefem Jaroszem. 


— Posłowanie — powiedział na 
jednym ze spotkań przedwyborczych 
tow. Trzciński — to przede wszyst- 
kim wykazywanie troski o prawa 


człowieka, umiejętność decydowania 


o losach państwa w imieniu całego 
narodu. Każdy Polak ma prawo do 
tego, aby najwyższa władza trakto- 
wała go jak każdego innego. Nie mo- 
że być równych i „równiejszych”. 
Nowy Parlament powinien min. u- 
chwalić nową, Konstytucję, na mia- 
rę obecnych czasów, uporządkować 
całe nasze prawodawstwo, a przede 
wszystkim odebrać administracji 
możliwość dowolnego interpretowa- 
nia ustaw i uchwał. 

Dużymi kompetencjami legitymu- 
je się również kontrkandydat prof. 


Janusza Trzcińskiego — tow. Józef 
Jarosz, dyrektor ZOZ-u w Strzeli- 
nie, chociaż jest człowiekiem mło- 
dym. W swoim programie ujął m.in. 
sprawę zmodyfikowania systemu u- 
bezpieczeń. Niełatwy więc będą mie- 
Ki dylemat wyborcy, komu powie- 
rzyć mandat mr 410. Podobnie jak 
w wielu ifinych wypadkach, np. © 
mandat 401 w drugiej turze ubiegać 
się będą: zastępca ministra Obrony 
Narodowej Antoni Jasiński i dyrek- 
tor Jelczańskich Zakładów Samocho- 
dowych Jan Dalgiewicz (Okręg 103), 
a o mandat 406 w ©kręgu 104 zna- 
ni w swych środowiskach działacze. 
robotnicy Bogusław Wąs z Zakładów 
„Dolmeł” i Józef Ziemiański z „Pa- 
fawagu”. W pierwszej turze wybo- 
rów w woj. wrocławskim obsadzone 
zostały tylko te mandaty,o które u- 
biegały się osoby bezpartyjne. W ry- 
walizacji wygrali kandydaci reko- 
mendowani przez Komitet Obywa- 
telski „Solidarności”. Także spod 
znaku tej organizacji są senatorzy — 
doc. Karol Modzelewski — z Polskiej 
Akademii Nauk i Roman Duda — 
prof. Uniwersytetu Wrocławskież0. 


TADEUSZ WARCZAK 
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Pozostać sobą 


- nie poddać się... 


J acek Piechota, lat trzydzieści, je- 

den z najmłodszych posłów na 
Sejm IX kadencji. Był jednym z 
aktywniejszych, mówią o nim, że 
nie przespał swej szansy. Że nie 
zmarnował czasu minionej sejmo- 
wej kadencji... 

Z wykształcenia inżynier chemik, 
absolwent Politechniki  Szczeciń- 
skiej, z zamiłowania — pedagog i 
wychowawca młodzieży. Etatowo — 
komeńdant Zachodnio-Pomorskiej 
Chorągwi ZHP w Szczecinie. To 
etat nr 1, etat nr 2 — rola ojca 
dwojęa uroczych dzieci, wzorowy 
mąż, głowa rodziny, członek par- 
tii, kandydat na posła z ramienia 
PZPR, w okręgu szczecińskim. 


— Największa porażka towarzy- 
sza Piechoty w Sejmie? 


. — Zastanawiam się, którą... wy- 
brać, Dwa lata temu wnioskowa- 
"łem o wystąpienie do Trybunału 
Konstytucyjnego przeciwko 'rządowi 
prof. Messnera, w związku z nie- 
wywiązywaniem się z postanowień 


Karty Nauczyciela. Niestety, do ta-* 


kiego wystąpienia nie doszło. Prze- 
grana druga: protest na sesji sej- 
mowej przeciwko formie wyboru 
rzecznika praw obywatelskich. Oczy- 
wiście, nie chodziło mi o osobę pa- 
ni prof. Ewy Łętowskiej, lecz o me- 
todę, o to, że kandydat był jeden, 
a Sejm został zmuszony do działań 
pospiesznych. I działał tylko for- 
malnie w tej sprawie... Poparłem 
wówczas posłów — nomen omen 
— opozycyjnych. - 


— Największy sukces minionej 
kadencji? 


— Trudno mi oceniać się w ten 
sposób, ale może to, iż po raz pier- 
wszy, Komisja Edukacji Narodo- 
wej i Młodzieży kompleksowo za- 
częła zajmować się problemami do- 
stępności do wypoczynku. Zaczęto 


też wreszcie mówić o potrzebie przy- ' 


gotowania do pluralistycznego sys- 
temu życia społecznego. 


—0o0 byłym pośle, towarzyszu 


Jacku Piechocie, mówią też, że był 
niezależny, a przecież reprezento- 


W Obwodowej Komisji Wyborczej Nr 40, przy ul. Gubi nowskiej w Warszawie. 


waliście w parlamencie partię, Jak 
to więc było? ! 


— To prawda — uzyskałem mia- 
no „posła niezależnego”. Dla mnie 
to proste i oznacza, że pozostałem 
sobą. Byłem „nieposłusznym”  po- 
słem. Dyscyplina partyjna, która — 
to zrozumiałe — 'musi obowiązy- 
wać posłów, mandatariuszy okreś- 
lonych sił społecznych, jest u nas 
pojmowana w sposób szczególny: 
jako zobligowanie do zajmowania 
identycznego stanowiska, nawet w 
najdrobniejszych sprawach. Gorsza 
jest tu samodyscyplina. Uważam 
jednak, że pełna jednolitość powin- 
na obowiązywać tam, gdzie istnie- 


je partyjna uchwała. 


— W czasie kampanił wyborczej 
do Sejmu X kadencji dysponowaliś- 
cie własnym, prywatnym kontem 
wyborczym, nie korzystając z fun- 


— 


duszy swojej partii. Czy to także 
przejaw niezależności? 


— Nie, to podporządkowanie się 
dyscyplinie partyjnej. Kandydac:, 
w miarę możliwości, byli zobligo- 
wani do korzystania 
środków. W czasie kampanii zapra- 


szałem do rozmów całą młodzież, | 


bez względu na orgańizacyjną przy- 
należność, czy jakieś konkretne, po- 
lityczne sympatie. Wiem, że otrzy- 
małem poparcie wielu przyjaciół, 
także kolegów i współtowarzyszy 
partyjnych, działających w klubie 
partyjnej inteligencji „Sens w 
Szczecinie. Nie otrzymałem jednak 
większości głosów. Pozostanę sobą 
— to znaczy będą walczył aż do 


wygranej. W drugiej turze wybo- 


rów. . 
— Życzę powodzenia. 


WOJCIECH JURCZAK 


SZYK 


niedzielę 4 czerwca spotykam, 
w przed szkołą podstawową nr 

29 w Dąbrowie Górniczej El- 
żbietę Kaszubę. Ta szkąła to jej dzie- 
ło. Budowa trwała długo. Za długo 
jak na potrzeby młodego, rozwija- 
jącego się osiedla. Zmieniali się wy- 
konawcy, przesuwały terminy. Do co- 
dziennych zadań Elżbiety Kaszuby, 
która pracuje tu od ponad dwudzie- 
stu lat, a ostatnio pełni funkcję dy- 
rektora, przybyło nowe zajęcie — 
opieka nad budową. 


Dziś szkoła jest już prawie gotowa. 


Tylko na. dziedzińcu widać jeszcze 
walec, który utwardza powierzchnię 
boiska. W budynku jest wielka ha- 
la sportowa, basen, sauna, gabinety 
odnowy biologicznej, pracownie gim- 
nastyki korekcyjnej. Słowem jest to 
szkołą z prawdziwego zdarzenia, któ- 
ra służy już nie tylko uczniom, ale 
całej osiedlowej społeezności. 


rzeć. Przez lata budowy miobyłź jak 


by drugi fakultet. Żaden wykonaw- 
ca nie „wciśnie” jej niedoróbek. 
Stoimy przed „jej” szkołą, gdzie 


mieści się lokal wyborczy. W kilku 


poprzednich wyborach Elźbieta Ka- 
szuba zawsze była członkiem komi- 
sji. Dziś występuje w innej roli. 
Kandyduje na mandat nr 131 — do 
Sejmu. Jest to jeden z dwóch w tym 


„okręgu mandatów partyjnych. Jej 


kontrkandydatem (tak się złożyło, że 


"na liście znalazły się same kobiety) 


są przewodnicząca Ligi Kobiet Pol- 
skich w Hucie „Katowice”, Irena Dy- 
lewska-Nosel i naczelnik Gminy 
Klucze Małgorzata Węgrzyn. Konku- 
rencja mocna, ale zaprawiona w bo- 
jach dyrektorka szkoły liczy na suk- 
ces. 


— Czy będzie pani głosować na 
siebie — pytam przed lokalem wy- 
borczym? 


— Traktuję kampanię wyborczą 
poważnie, więc chcę wygrać. Na pe- 
wno głosować będzie na manie rodzi- 


Nikt nie wskazywał 
kto jest „nasz 


na, znajomi i chyba na tym się nie 
skończy — odpowiada Elżbieta Ka- 
szuba. Te wybory to zupełnie nowe 
przeżycie. Kampania inna niż po- 
przednie. Miałam okazję poznać wie- 
lu ludzi, przedstawicieli różnych za- 
wodów. Okazuje się, że wszyscy lu- 
dzie pracy mają podobne problemy 
i podobne nadzieje. Potrzeby i cele 
są zbieżne. Występują różnice, co do 
dróg osiągnięcia postępu, ale są to 
różnice, które nie dzielą, lecz zespa- 
lają wysiłki. 

Rozmawiamy przed dużym  ob- 
wieszczeniem, które podaje nazwiska 
kandydatów. Ich wiek, zawód. Przy- 
należność. Na mandat nr 132 kandy- 
duje trzech członków partii z Za- 
wiercia. Jeden z wyborców zatrzy- 
muje się przed listą nieco dłużej. 
Okazuje się, że jeden z kandydatów 
występuje na liście bez informacji, iż 
jest członkiem PZPR. * 


— Na niego na pewne nie będę 


głosował — mówi wyborca — jeżeli 
facet wstydzi się tego, że jest w par- 
tii to po co w ogóle startuje w wy- 
borach... 

— To dla mnie niezrozumiałe — 
mówi Eżbieta Kaszuba. Ja startu ję 


bez obciążeń. Nie mam żadnego ka- 
ca za przeszłość. Przeciwnie, jestem 


zdania, że jako członek partii mam 


„się czym pochwalić. Ta szkoła jest 


dowodem, że nie zmarnowałain kil- 


ku ostatnich lat. Przestańmy się w. 


końcu biczować ; uderzać w piersi, 
Na spotkaniu w Wierbce ktoś zapy- 


tał mnie jak się czuję startując de 
Sejmu pod szyldem PZPR. Odpowie- 
działam, że nie mam zamiaru posy- 
pywać główy popiołem. Nie czuję: w 
sobie żadnej „winy”, swoją przyna- 
leżność podaję otwarcie. 

Elżbieta Kaszuba oddała już swój 
głos. Pytam przychodzących do lo- 
kalu mieszkańców Dąbrowy na kogo 
będą głosować. Zdecydowana „.więk= 
szość stawia na dyrektorkę szkoły. 

W poniedziałek rano wywieszono 
w lokalach wyborczych wyniki wy- 
borów. W swojej szkole Elżbieta Ka- 
szuba była poza konkurencją. Ale w 
skład okręgu wchodziło kilkanaście 
gmin i Zawiercie j Siewierz i Po- 
ręba. Konkurencja była silna. Osta- 
tecznie w drugiej turze wyborów El- 
żbieta Kaszuba stanie do „dogryw- 
ki” z Małgorzatą Węgrzyn.. 

Któraś z nich zostanie posłem z 
ramienia PZPR. Ostateczne zdanie 
wyrażą wyborcy, w demokratycznej 
procedurze. Nikt nie decydował za 
nich. Nikt nie ustalał „listy”, ani 
„drużyny”. Nikt nić wskazywał pal- 
cem kto jest „nasz”. Niezależnie od 
wyników tych wyborów, tak demo- 
kratyczny sposób wyłaniania pac- 
tyjnych przedstawicieli w parlamen- 
cie jest dużym sukcesem. O tym, że 
przynależność ukrywać się nie o- 
płaca przekonał się kandydat z 
mandatu nr 132, który odpadł z 
kretesem... 


JAN CZYPIONKA 


a 24 "Ą m, 


z własnych 


m 


m 


a — 


- «r pazye ab. 


6 POLSKIE WYBORY — 4-18 CZERWCA 6 


a lat 38, z wykształcenia jest 

ekonomistką. Powiadają o niej 

w zakładzie, że choć jest kru- 
chej budowy i pod tym względem 
wyraźnie odstaje od pozostałych dy- 
rektorów, wcale to nie Świadczy © 
jej słabej pozycji w przedsiębiorstwie. 
Wręcz przeciwnie. Jest człowiekiem 
stanowczym i potrafi, przez odpo- 
wiednią argumentację, przeforsować 
wiele decyzji, niekiedy nawet nie po- 
pularnych. Nazywają ją poznańską 
panią „Thatchec”, bowiem — jak to 
sformułował jeden z robotników w 
sondzie przeprowadzonej w zakła- 
dzie po wysunięciu przez oddział wo- 
jewódzki Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego kandydatury Wiesła- 
wy Ziółkowskiej na posła do Sej- 
mu PRL — jako dyrektor jest wy- 
magająca, przedsiębiorcza, ma swo- 
je zdanie ;j wie, © co walczy. Więc, 
jeśli jej się udaje w zakładzie wie- 
le spraw „wyciągnąć”, dlaczego w 
Sejmie nie miałaby dać sobie rady? 
Sama o sobie powiada, że w życiu 
nic jej łatwo nie przyszło. Że na- 
wet to, co dla innych stanowi hobby, 
da niej jest pracą. 


Poznańska 


pani „Thatcher” 


, 


Podjęła pracę w „Wiepolamie”, a 
w roku 1982 przeszła na obecne sta- 
nowisko — zastępcy dyrektora do 
spraw ekonomicznych w Wielkopoal- 
skim  Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Ziemniaczanego, w Luboninu koło 
Poznania. „Po drodze” był doktorat 
związany tematycznie ze współpracą 
przemysłu z handlem zagranicznym, 
i stałe wzbogacanie wiedzy teme- 
tycznej i doświadczeń praktycznych 
w kierowaniu ludźmi i ekKonomicz- 
nym motywowaniem ich pracy. 


Na pytanie, ce konkretnego udało 
jej się w ciągu tych kilku lat zro- 
bić, odpowiada: reformuję przedsię 


biorstwo. Jej pasją i zarazem suk-* 


cesem było sfinalizowanie dewizowe- 
go finansowania nowego obiektu. 
Uruchomiono mianowicie pierwszą w 


Polsce, i jedyną w krajach RWPG, | 


linię do odzyskania białka ż odpadów 


* 


ziemniaczanych, co zwiększa możli- 
wości eksportowe zakładu, a zmaniej- 
sza zanieczyszczenie środowiska. 
Wiesława Ziółkowska znajduje też 
czas na pracę społeczną; jest aekre- 
tarzem ekonomicznym Komitetu 
Gminnego PZPR w Luboniu i dzia- 
łaczką w Radzie Społeczno-Gospo- 
darczej przy Wojewódzkiej Radzie 
Narodowej w Poznaniu. | 


Zapytana — już jako kandydatka 
na posłankę do Sejmu — 0 program, 
odpowiada: Nie to siejesz, co mówisz 
i myślisz — ade to, co wyrośnie A 
tak naprawdę — to chciałabym u- 
realnić ekonomię i sprowadzić ją 
na ziemię. To warunek, aby wsesz- 
cie zapełniły się półki. 

Na początku swej kampanii wy- 
borczej, powiedziała: „Chcę walczyć 
o ludzi i dla ludzi, żeby moje dziec- 
ko i nasze dzieci miały się gdzie u- 
czyć tego, jak żyć; żebyśmy w świe- 
cie zaistnieli nie jako handiarze, ale 
jako mózgi twórcze, ambitni i zara- 
zem tolerancyjni. Banalne? Możliwe. 
Ale o to nam przecież wszystkim 


chodzi. A co mam do zaoferowania? 


Swoją wiedzę, wskazującą drogę ku 
temu, konsekwencję i efektywność 
działania. A także swój babski prag- 
matyzm.” ? 


Podczas wspomnianej już sondy, 
przeprowadzonej w przedsiębiorstwie 


-w Luboniu, tuż po ogłoszeniu, że Wie- 


sława- Ziałkowska zgodziła się kan- 
dydować do Sejmu i że miejscowa 
instancja partyjna poparła jej kan- 
dydaturę, powiedziano: Takie cechy 
osobowości jak -— młodość, enereia, 
inwencja w poszukiwaniu nowych 
rozwiązań ekonomicznych w Czasie 
gospodarczych przemian, a także u- 
miejętność przekonywania do swoich 
racji, są gwarantem dobrego repre- 
zentowania w Sejmie interesów rol- 
no-spożywczych. Program propono- 
wany przez dyrektor Ziółkowską nie 
jest awangardowy, ale w Sejmie po- 
trzeba zdrowych — i popartych nau- 
ką ekonomii — poglądów we wspól- 
nym poszukiwaniu rozwiązań eko- 
nomicznych uzdrawiających gospo- 
darkę ogólnonarodową. 


Najtrudniejszy w całej kampanii 
był sam dzień wyborów. Bo % i 
przedłużające się. oczekiwanie wyni- 
ków — i przede wszystkim ta naj- 
trudniejsza dla człowieka czynu Sy- 
tuacja, gdy „już właściwie niczego 
zrobić nie może. Gdy może już tyl- 


ko analizować błędy j potknięcia. Bo 8 


tego, że stanęła do walki wyborczej, 
nie żałuje. Człowiek, który chce ŻYy- 
cie przeżyć aktywnie, musi ryzyko- 
wać. 


. 


BOGNA WOJCIECHOWSKA 


PS. Tow. Wiesława Ziółkowska 
Jest jedną x dwojga kandydatów. 
którzy przeszli do drugiej tury wY- 
borów. 


W powyborczych 


* rzeważają żal i rozgoryczenie 
dotyczące wielu zjawisk istnie- 
jących dotychczas w naszym 

polskim życiu, ale także nadzieje 
wiązane z konsekwentnym wdraża- 
niem postępu, reform, demokratyza- 
eji, i wszystkiego co doprowadziło 
do „okrągłego stołu” bo przy stole 
tym umocniono nadzieję na lepsze 
jutro wszystkich Polaków. 


„Tak otwarte i rzetelne wybory 
mamy w latach powojennych po raz 
pierwszy” — to stwierdzenie powta- 
rzało się prawie we wszystkich roz- 
mowach.  Panowało powszechne 
przekonanie, że wyborcy rzeczywi- 


ście decydują o swojej przszłości. 


I jest to prawda. — Natomiast od- 
powiedź na pytanie, o jutro Polski 
-_- dla wielu nie jest jednoznaczna 
i właśnie to nadal niepokoi. 


W Fajsławicach przed lokalem 
wyborczym gromada rolników. To 
był w niedzielę na wsi widok pow- 
szechny. W przeszłości, po głosowa- 
niu, każdy wracał szybko do domu. 
Tym razem było. inaczej — ludzie 
zbierali się przed lokalami wybor- 
czymi, pozdrawiali, dyskutowali i 
nikomu nigdzie się nie spieszyło, 
prawie wszędzie rozprawiano o tym 
samym: o nadziejach jakie wiążą 


YCIE PARTII 


- Oni 


z wyborami, © spokojnym lepszym 
jutrze kraju, swojej wsi, rodziny. 
Oczywiście zastanawiano się także 
nad szansami poszczególnych kan- 
dydatów, ale był to w zasadzie mat- 
gines tych gospodarskich rozmów. 
Temat główny to przyszłość Polski 
nieodłącznie wiązana 2e spokojem 


i jednością narodu, 6 lepszą gospo- 
darkę. | 


— Nikt z nas nie ukrywa — usły- 
szałem w Fajsławicach — że głosu- 
jemy za kandydatami „Solidarności”, 
Uważamy bowiem, że opozycja jest 
w państwie potrzebna. Nie żeby rzą- 
dzić, przejmować władzę, ale żeby 
każdej władzy patrzeć na ręce i por 
magać w odnowie kraju. 


— A jak głosowaliście na 


listę 
krajową? 


— Kreśliliśmy, ale nie wszystkich, 


Daliśmy od siebie mandaty tym 
działaczom partii, ZSL i obecnego 
rządu, 


którzy swoją determinacją 
doprowadzili do odnowy, „okrągłego 
stołu” i legalizacji opozycji Wałęsy. 


nadal są potrzebni j nam i Oj- 
czyżnie. 


— Na tej liście wszyscy są tacy... 


— To pan tak uważa — usłysza- 
łem, przy milczącej aprobacie obec- 


opiniach i refleksjach 


nych. — My wiemy kto chce rze- 
czywiście dobra dla kraju i nas 
wszystkich. Tych ludzi nikt z nas 


nie skreśŚlił. 


— A z kim to opozycja będzie 
współdziałała? —— pyta inny, z tymi 
co byli w.partii przeciwni zamiarom 
„okrągłemu stołowi”, z ludźmi, któ- 
rym nadal marzą się czasy dyktatu, 
przedkładania interesów grupowych 
nad interesy państwa i narodu? My 
też głosowaliśmy na posłów partyj- 
nych i ludowców, ale na tych, któ- 


rzy opowiadają się jednoznacznie za. 


dalszą demokratyzacją życia, rozwo- 
jem gospodarki, reformami społecz- 
nymi. Oni otrzymali nasze głosy. 


W gminie Żółkiew spotkałem mgr 
Elżbietę Milawa-Pachoł z UMCS. 


— Mnie nie interesują legitymacje 
i rodowody senatorów czy posłów 
— mówi — Dla mnie ważni są lu- 
dzie i to co myślą o naszej wspól- 
nej przyszłości, jak chcą działać. 
Od tego ilu posłów czy senatorów 
będzie miała „Solidarność, a ile ko- 
alicja, nie przybędzie ani towarów, 
ani żywności, nie zmniejszy się za- 
dłużenie kraju. Poprawę musimy 
wypracować razem, dogadując się, 
a nie przepychając i kłócąc. Dlate- 
go dla mnie najważniejsza jest zgo- 


- 


da, porozumienie, 'szanowanie, a nie 
marnotrawienie naszej pracy, WSPół- 
działanie wychodzące naprzeciw 
nadziejom i oczekiwaniom ludzi. Za 
tym głosowałam. Przestańmy się 
zwalczać, kłócić, wypominaćc prze” 
szłość, myślmy wspólnie o jutrze 
i to z jednakową troską. Wyniki 
dowiodły, że za to jutro ogromna 
odpowiedzialność spada na opozycję 
Wałęsy. Samo patrzenie władzy na 
ręce nie stanowi żadnego programu. 
Nie za tym patrzeniem głosowałam, 
a za wspólnymi działaniami. 


We wtorek 6 bm., było wiadomo, 


że w  makroregionie lubelskim 
wszystkie 8 mandatów senatorów 
jak również mandaty bezpartyj” 
ne do Sejmu zdobyli kandydaci 
KO „Solidarność”. Z pozostałych 14 
mandatów poselskich PZPR, ZSL, 
SD i PAX w jednym przypadku 
(mandat ZSL w okręgu Lublin) zna- 


-my posła. Została nim dr Teresa 
Łiszez — działaczka ludowa z UMCS. 


W 13 pozostałych posłowie będą wy- 
bierani w drugiej turze głosowania 
16 czerwca. 


— To oni — wspólnie z senatorf- 
mi i posłami opozycji — będą mu- 
sieli zatroszczyć się o nasze narodo- 
we i państwowe jutro. 


Od 18 czerwca nastanie czas dzia- 
łań i dokumentowania przyrzeczen. 


"Żaden powojenny parlament Polski 


nie stał przed tak poważnymi i zło- 
żonymi problemami jak ten, któ- 
ry wybieramy teraz. Nigdy na- 
ród nie czekał z równą obecnej na- 
dzieją j ufnością, że parlament ten 
sprosta oczekiwaniom mając nie- 
kwestionowane poparcie większości 


. narodu. 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 
/ 


Żeby wygrała Polska 
porozumienia narodowego 


Dokończenie ze str. 1 


żne dla stabilności państwa sprze- 
czności i konflikty społeczne. 

. Ogromna większość . obywateli 
pragnie ładu i "spokoju społeczne- 
50. Bez żadnego uszczerbku — pod- 
kreśliło Biuro Polityczne KC 
PZPR — muszą pozostać nadrzę- 
dne racje polskiej państwowości, s0- 
jusznicze zobowiązania,  dąarobek 
ludzi pracy, akceptowane społecz- 
nie wartości socjalizmu. Dialog, po- 
rozumienie, kompromis są niezbę- 
dne dla rozwoju kraju. Stając do 
wyborów partia i jej koalicyjni so- 
jusznicy dali przekonywujący do- 
wód dobrej woli. Wspólnie, w par- 
tnerskim - współdziałaniu będą 
wprowadzać reformy w życie. 

Jasne zresztą — taka jest logika 
procesu dziejowega — że w obec- 
nych wyborach nie przegrała idea 
demokratycznych reform, głębokich 
zmian w Życiu politycznym i spo- 
łecznym, przebudowy systemu go- 
spodarczego. W tym dziele partią 
może liczyć — jak wykazała pierw» 
szą tura wyborów, a z pewnością 
potwierdzi i druga — na wsparcie 
licznych grup obywateli bezpar- 
tyjnych. Nie brakuje powodów do 
przekonania, że w miarę postępu 
na drodze przemian rosnąć będzie 
liczba sojuszników i sympatyków 
polityki partii. 

Z tej świadomości wypływa 
wniosek, że jakkolwiek gorzkie są 
wyniki pierwszej tury wyborów, je- 
żeli mierzyć je w kategoriach pro- 
stej matematyki wyborczej, to głęb- 
sze odczytanie ich logiki czyni bez- 


zasadnym poczucie rozgoryczenia. 
Z tą myślą członkowie i kandydaci 
partii powinni aktywnie uczestni- 
czyć w kampanii wyborczej przed 


„drugą turą, aktywnie realizować w 


nowych warunkach reformy zary- 
sowane na X Plenum KC, aktyw- 
nie prowadzić dialog _ społeczny. 
Partia potwierdza — podkreśliło 
Biuro Polityczne KC po pierwszej 
turze wyborów — propozycję stwo- 
rzenia szerokiej koalicji sił opowia- 
dających się za reformami, jaką w 
przemówieniu przedwyborczym za- 
proponował Wojciech Jaruzelski. 
Żadne z postanowień, które pod- 
jęto przy „okrągłym stole” nie stra- 
ciło aktualności ani racji politycz- 
nego bytu. Partia była, jest i po- 
zostać pragnie partnerem lojalnym, 
dotrzymującym zobowiązań. Tego 
samego oczekuje od opozycji. Res- 
pektowanie umów „okrągłego sto- 
łu”, zdolność do konstruktywnej 


współpracy w zgromadzeniu naro« 


dowym będzie miarą patriotycznej 
odpowiedzialności sił, które wkra- 
czają na forum parlamentarne. Wy- 
niki pierwszej tury wyborów w 
oczywisty sposób  spotęgowały tę 
odpowiedzialność. 

Jasne też, że partia musi w wy- 
niku wyborów wyciągnąć wszystkie 


„wnioski wobec samej siebie. Zinten- 


syfikować musi proces dokonujących 


się w niej zasadniczych przewarto- 


ściowań programowych i struktu- 
ralnych, stylu i metod działania, tak. 
aby w pełni i szybko stać się partią 
nowoczesną, żywym ruchem poli- 
tycznym, społecznym, umysłowym. 
Na tej drodze partia już dokonała 
wiele. 


Jesteśmy partią, która faktami po- 
twierdza, że „,„wczoraj” nie jest ogra- 
niczeniem dla „jutra”, która z mark- 
sistowskiej, krytycznej analizy rze- 
-"czywistości wyprowadza wnioski 
służące wolności dla jednostki, słu- 
żące demokracji, Jesteśmy partią, w 
której nie ma scezury dla reform, 
która staje się laboratorium twór- 
czych poszukiwań rozwojowych. Je- 
steśmy obiektywnie za demokracją. 
Za demokracją zarówno w państwie, 
jak iw partii, 


Ten proces z pewnością wydatnie 
pogłębią przygotowania do XI Zjaz- 
du, w tym zwłaszcza prace nad 
nową redakcją „Programu PZPR” 
i projektem gruntownej nowelizacji 
Statutu PZPR. Na tej drodze par- 
tia wydatnie umocni się w roli nie- 
kwestionowanego lidera polskiej le- 


"wicy. Osią naszej strategii jest nad- 


rzędny interes Polski i Ściśle z tym 
związana prawda, że bez głęboko 
zdemokratyzowanej i zwatrtej ideo- 
wo partii nie będzie reform w: Pol- 
sce. 


Nie ma — podkreśliło Biuro Po- 
lityczne KC — innej gwarancji 
kontynuowania przemian społeczno- 


„politycznych i ekonomicznych w 


Polsce jak konsolidacja partii, jej 
aktywność w, służbie klasie robot- 
niczej i narodowi oraz pełne zro- 
zumienie szansy jaką dla kraju sta- 
nowią reformy, a także konstruk- 
tywne, odpowiedzialne  funkcjono= 
wanie socjalistycznej demokracji 
parlamentarnej. 


, aw. 


_ Co boli ludzi, musi boleć partię . | 


KW Wrocław: ileż 
jeszcze do zrobienia 


Ce miesiąc do Komitetu Woje- 
wódzkiego partii we Wrocławiu 
wpływa 120 skarg i wniosków. Dużo 
to czy mało? Trudne powiedzieć jed- 
noznacznie, Dla porównania: de KW 
PZPR w Legnicy w roku 1988 wpły- 
nęło podobnych spraw 658. 

" .Nie ma dziedziny życia, której nie 
dotyczyłybv skargi, zażalenia, wnio- 
ski i pestulaty napływające od lud- 
ności. W skargach napływających do 
KW PZPR dominują przede wszyst- 
kim sprawy dotyczące gospodarki 
mieszkaniowej i komunalnej i onpie- 
szałości w przeprowadzaniu remon- 
tów domów w miastach i miastecz- 
kach województwa wrocławskiezo, 
wad budowlanych, metod przydziału 
mieszkań komuńalnych, spółdziel- 
czych i zakładowych, pracy handlu 
i usług, placówek oświatowych i 
służby zdrowia. 

„ Kto się skarży? Skarżą się partyjni 
i bezpartyjni, ludzie młodzi i starsi. 
W ponad 75 proc. sygnałów ludzie 
Piszą o swych kłopotach, perype- 
tiach mieszkaniowych. Szczególnie 
wiclu wśród skarżących się to ludzie 
w _ podeszłym wieku, schorowani, 
emeryci. O co pukają do drzwi Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR? Pro- 
SZĄ © przyspieszenie przydziału 
remontu drzwi, okien, 


mieszkania, 


Mieczysław Nowak jest człon- 
kiena zespoła doradców sekre- 
ian oe polityczno-organiza- 
lawia, W PZPR we Wroc- 


dachu budynku, poprawy zaopatrze- 
nia, pracy, placówek handlu i usług, 
służby zdrowia, a nawet... zainsta- 
lowania aparatu telefonicznego. Nie- 
jednokrotnie w skargach mowa jest 
o biurokracji, bezduszności w załat- 
wianiu prostych, ludzkich spraw, 
zwłaszcza w urzędach i ADM-ach. 


Również z dziesiątków listów, na- 
pływających do Biura Skarg i Za- 
żaleń KW, wyłania się metoda 
„grzecznego” odsyłani4 skarżących 
się do innej instytucji, aby ode- 
pchnąć od siebie „natręta” i koniecz- 
ność rozsądzenia sprawy. Bywa też, 
i to nierzadko, że petentów odsyła 
się  bezceremonialnie do komitetu 
wojewódzkiego, dzielnicowego, 
gminnego PZPR ze słowami „tam 
Was  załatwią, lepiej  rozpatrzą 
kwestię niż my”. O co w tym wy- 
padku chodzi? O pozbycie się kło- 
totów! 

I tak dla przykładu: Na jednym 
z ostatnich dyżurów w lutym br, 
przyjmujący skargi, długoletni ak- 
tywista Biura Listów i Inspekcji 
KW PZPR — Jan Domagała — 
przyjął starszą, schorowaną emeryt- 
kę, pionierkę Wrocławia, ob. Kazi- 
mierę Kurpytę, Z czym przyszła? 
Uskarżała się na to, że sąsiadka zza 
ściany, permanentnie, od dłuższego 
czasu zakłóca spokój w godzinach 
późnowieczornych stukając — zło- 
śliwie przez długie minuty — młot- 
kiem do mieszkania. To się powtarza 
dzień w dzień — dodała zagmuconą, 

rednie ro zki 


starus 
ząsiadką nic nie dały. Poszła wię 


. 


z interwencją do ADM, a potem do 
Urzędu Dzielnicowego. I co? I nic! 
Powiedziano jej, że Komitet Woje- 
wódzki PZPR we Wroclawiu jest 
władny załatwić sprawę. Co zrobił 
dyżurujący Jan Domagała? Wystąpił 
do właściwego Komitetu Osiedlowe- 
go o rzetelne zajęcie się sporem są- 
siedzkim i powiadomienie Biura 
Skarg i Interwencji KW o wyniku 
załatwienia sprawy. 

I tu osobista impresja piszącego 
ten artykuł. Sądzę, że komitety 
osiedlowe i terenowe organizacje 
partyjne mają duże pole do popisu 
właśnie w kwestiach sporów są- 
siedzkich, w podnoszeniu kultury 
współżycia obywateli w miejscu za- 
mieszkania. lleż tu jest jeszcze do 
zrobienia aby likwidować źródła 
wielu skarg! Przecież właśnie tu, 
w osiedlu tworzy się Życie z jego 
wszystkimi odcieniami, nie tylko 
czarno-białymi... 

I jeszcze jedna refleksja. Docenia- 
jąc znaczenie skarg napływających 
od ludności, a także potrzebę szyb- 
kiego reagowania na nie przez Biuro 
Skarg i interwencji. podjęte 
zostały wspólnie z Komisją Wnio- 
sków, Skarg i Zażaleń KW PZPR 
we Wrocławiu różnę formy działa- 
nia. Np. powołany został do życia 
zespół interwencyjny do natychmia- 
stowej kontroli. Wzmocniono obsadę 
Biura Skarg i Wniosków siłami ak- 
tywistów przyjmujących skargi, któ- 
rzy — mając bogate doświadczenie 
życiowe i zawodowe — gwarantują 
rzetelne i prawidłowe ich rozpatry- 
wanie i załatwianie, 

Ta forma działalności Biura Li- 
stów i Inspekcji Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR we Wrocławiu cie- 


'szy się uznaniem społecznym i bę- 


dzie w związku z tym wzbogacana 
i rozwijana zgodnie z duchem nie- 
dawnej wojewódzkiej konferencji 
sprawozdawczej PZPR we Wrocła- 
wiu „bliżej ludzi, bliżej codziennych 
ich trosk”. | 


MIECZYSŁAW NOWAK 


Z prac Komisji KC 


W środowiskach 
inteligenckich 


omisja Pracy w Środowiskach 


Inteligenckich KC, powołana na' 


X Plenum, odbyła w drugiej po- 
łowie mają br. swoje pierwsze po- 
siedzenie. Było ono poprzedzone 


czterema spotkaniami przewodniczą- | 


cej Komisji członkini Biura Pali- 
tycznego KC, tow. Iwony Lubow- 
skiej i niektórych członków Komisji 
z przedstawicielami różnych inteli- 
genckich środowisk. Były tó spot- 
kania — wymieniając je w chrono- 
logicznej kolejności — z młodą in- 


teligencją, pierwszymi sekretarzami 


POP inteligenckich środowisk, z im 
teligencją małych miat i wsi. Spot- 
kania odbywały się nie tylko w 
Warszawie, lecz również w terenie 


— tym razem w Bochni i Siedlcach. 


Ich plonem — oprócz sondażu opin$ 
na tematy związane z pracą i spe- 
łeczną aktywnością inteligencji — 
jest plan pracy Komisji do końca 
1989 r., wynikający z podstawowych 
zadań i kierunków jej działania. 

Jak — w największym skrócie 
-— można scharakteryzować 0We 
podstawowe zadania? 


Punktem wyjścia jest stwierdzę« 
nie, iż mewy ksztalt socjalizau 
w Polsce nie rodsł stę w społecznej 
próżni, a jedną z bardzo istotnych 


sił wpływających na ów kształt jeg$ 


i musi być inteligencja. Warstwa de- 
tychczas sfrustrowana m. in. głębo» 
kim poczuciem niedoceniania jej ro 
w rozwoju społecznym naszego krąe 
ju. 


Dlatego też zamiarem Komisji jest 
rozpoznawanie i analizowanie sytwe 
acji, nastrojów i poglądów politycze 


nych inteligencji, mechanizmów po- 


wstawania politycznych podziałów 1 
źródeł ideowych dylematów. W za» 
miarach Komisji leżą też przedsię» 
wzięcia, które mogłyby być podstawą 
współdziałania z szerokimi kręgami 
inteligencji, a ich celem — pozyski= 
wanie jej dla programu partii. 


Komisja ma również w polu wi- 
dzenia potrzebę tworzenia warun» 
ków sprzyjających integracji proso- 


cjalitycznych odłamów inteligencji . 


polskiej, promowanie i wspomaganie 
stosownych inicjatyw politycznych 
i organizatorskich, jak też umożli- 
wianie — w różnych formaeh — wy- 
rażania poglądów i opinii tych śro- 
dowisk. 


Te szerokie i ambitne zamierzenia 
Komisji wymagać będą wypracowa- 
nia stylu i odpowiednich metod pra- 
cy. Nie są to zadania łatwe, ale ich 
ranga i potrzeba podjęcia są oczy- 
wiste. Dlatego też wiele osób z Ko- 
mitetu Centralnego, jak i spoza tego 
grona, już w tej chwili aktywnie za- 
angażowało się w prace Komisji. Po- 
wołany też został zespół ekspertów 
i doradców, którego zadaniem jest 
przygotowanie raportu o statusie 
społecznym i położeniu inteligenż 
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w spotkaniu ah a jajo 
okre ch siebie jako „lu SUK- 

reślający a ważę or 
miki, szefowie brygad roboczych, 
dyrektorzy przedsiębiorstw, etatowi 
pracownicy partii, pracownicy nau- 
kowi. Uczestnikami spotkania byli 
również wicepremier Janusz Pator- 
ski | członek Sekretariatu KC 
PZPR- Bogusław Kołodziejczak. 


łożony i wieloaspektowy cha- 
Z rakter dyskutowanego proble- 

mu nie pozwala na zaprezen- 
twowanie w jednym artykule zarówno 
wszytkich opinii, jak i wniosków 
uczestników imprezy. Przytoczę je- 
dynie najważniejsze. 


Dążenie do „bycia najlepszym” 


jest naturalną cechą 1 potrzebą każ- 
dego człowieka. W cywilizowanym 


społeczeństwie jest to siła napędowa |. 


postępu. Ludzie reprezentujący tę 
właściwość są promotorami zmian, 
mośnikami postępu, tworzą wzorce 
osobowe. Ich osobisty sukces decy- 
duje wiełokrotnie o sukcesie zespo- 
łów, w których pracują, nierzadko 
również narodu i państwa. 


Czy tej generalnej regule sprzyjał 
dotychczasowy układ stosunków 
społeczno-gospodarczych w Polsce? 
Czy „być najlepszym” oznaczało 
sukces, czy też porażkę? Jakie miej- 
sce zajmowała ta cechą w uznawa- 
nym systemie wartości? | 


Odpowiedź jest jednoznaczna — 
mnie było warunków do eksponowa- 
nia, ani możliwości realizowania 
owych wartości. Należało być śred- 
nim, najwyżej dobrym, i to w spe- 
cyficzny sposób podporządkowanym 
sformalizowanemu systemowi war- 
tości, w którym nadrzędną ranzę 
nadawano dyspozycyjności; a więc 
„być dobrym” z punktu widzenia 
doraźnych, zmieniających się celów, 
narzucanych przez hierarchiczną 
strukturę, w której się działało. 
Chociaż poczucie wewnętrznej po- 
trzeby osiągnięcia wysokiej spraw- 
ności intelektualnej, czy zawodowej, 
cechowało wcale niemałą część spo- 
łeczeństwa, to na ogół skłonność ta 
jedynie w małym stopniu była wy- 
korzystywana w interesie publicz- 


a Z 


naj m — pozycja drugiego nam nie odpo- 
ar ssj 3% Uczestników spotkania roboczego, | 
zorganizowanego przez Wydział Polityki Kadrowej KC | 
współudziale Akademii Nauk Społecznych, | 
Zarządzania, Uniwersytetu © 
Łódzkiego i. Politechniki Łódzkiej. Celem było określe- 
nie wzorca osobowego „człowieka sukcesu oraz me- - 
chanizmów jego kreowania i wdrażania do praktyki. | 
Podjęto również próbę wypracowania zasad polityki ka- 
drowej, adekwatnej do nowej sytuacji oraz określenie 
niezbędnych działań zmierzających do przebudowy do- 
tychczasowego systemu wartości. 


nym. Często sukces był wręcz pier- 


wszym krokiem do porażki. 


© d przeszło 40 lat brakuje w nas 


orientacji społecznej i upod- 

miotowiającej ludzi w życiu 
społecznym i gospodarczym. To kon- 
sekwencja istniejącego od dawna, 
a likwidowanego w: latach 80., na- 
kazowo-rozdzielczego systemu zarzą- 
dzania gospodarką. W związanym 
z tą orientacją systemie wartości do- 
minuje — jako, cecha nadrzędna 
— dyspozycyjność wobec przełożo- 
nych, rozumiana na ogół jako for- 
malne podporządkowanie. Charakte- 
rystycznym przejawem tak pojmo- 
wanej dyspozycyjności jest ukrywa- 
nie przez podwładnych własnego 
zdania. A oto inne elementy do- 
tychczasowego systemu wartości: 


© formalnie traktowana przyna- 
leżność partyjna, 


© branżowość pojmowana w spo- 
sób techniczny oznaczająca, że nap. 
dyrektorem przedsiębiorstwa prze- 
mysłowego zostawał z reguły inży- 
nier o specjalności technicznej, 


© deklaratywna etyka i moral- 
ność, oparta głównie na werbalnych, 


powierzchownych opiniach przełożo- 
nych, | 


© autokratyzm, sprawność kiero- 
wania służąca „załatwianiu” 
bieżących spraw, 


© kwalifikacje i doświadczenie 
zawodowe, traktowane w sposób 
formalny; jedynym miernikiem są 
lata pracy, zaś studiowanie i dosko- 
nalenie wiedzy = wymogiem nieo- 
siągalnym; udokumentowany, au- 
tentyczny dorobek zawodowy nie 
jest z zasady poddawany ocenie, 


© walory osobowościowe ściśle 
podporządkowane dyspozycyjności, 
wśród nich poczesne miejsce zajmu- 
ją takie cechy jak: lojalność, su- 
mienność, czy dokładność w wyko- 


„nywaniu poleceń. 


Już od początku lat 60, do- 
konanoe w myśli programowej partii 
gruntownych przewartościowań cech 
społeczno-politycznych, zawodowych 
i osobowościowych, które są po- 
trzebne u osób zajmujących stano- 


„wiska kierownicze. Przede wszyst- 


kim w bardzo znaczący sposób wzro- 


sła ranga cech najbardziej przydat- 


nych w pracy kierowniczej, w zmie- 
nionych warunkach .społeczno-go- 
spodarczych takich jak: fachowość, 
zdolność do innowacji, przedsiębior- 
czość, talent, odwaga w podejmowa- 
niu decyzji. Odstąpiono od obowiąz- 
ku przynależności partyjnej kadry 
kierowniczej na rzecz promowania 
osób, które — niezależnie od świa- 
topoglądu lub orientacji politycznej 
— akceptują zasady ustroju socja- 
listycznego, działają w ramach ładu 
konstytucyjno-prawnego oraz posia- 


dają wysokie kwalifikacje zawodo- 


we i walory etyczno-moralne. - 


stota działania partii w kształto- 

waniu polityki kadrowej, sfor- 

mułowana w 1988 r., sprowadza 
się do następujących wymogów: 
„dobry fachowiec — uczciwy czło- 
wiek — świadomy obywatel” oraz 
„każdy najlepszy w środowisku swo- 
jego działania spotka się z- popar- 
ciem partii”. 


go w upowszechnienie i wdrożenie 
do praktyki zasad nowej polityki 
kadrowej partii, w świadomości spo- 
łecznej nadal występuje znaczny kry- 
tycyzm w ocenie tej dziedziny. Do- 
syć powszechne są nadal opinie, że 
nie wszędzie są stosowane deklaro- 
wane kryteria doboru kadr oraz 
obiektywność oceny ich pracy, że nie 
jesteśmy dostatecznie otwarci na lu- 
dzi utalentowanych i wartościowych, 
zaś kryteria polityczne nadal domi- 
nują przy promowaniu osób na sta- 
nowiska kierownicze. Nierzadko pa- 
dają zarzuty, że działają układy nie- 
formalne, że utrzymują się „karu- 
zele” stanowisk oraz że stosuje się 
zasadę „miękkiego lądowania” tym, 
którzy nie sprawdzili się na stano- 
wiskach kierowniczych. 


Wszyscy uczestnicy spotkania byli 
zgodni w ocenie, że Polsce są po- 
trzebni liderzy, „ludzie sukcesu”. 
Tacy, którzy swoim przykładem 
przełamią te bariery w świadomości 
społecznej, każąc sceptycznie odno- 
sić się do nowych możliwości dzia- 
łania w gospodarce i przemianach 
w sferze społeczno-politycznej. 


Skutcczne wyszukiwanie, promo- 
wanie „ludzi sukcesu” wymaga jed- 
nak ukształtowania nowego systemn 
wartości, w którym poczesne miejsce 
zajmie dążenie do satystlakcji, ale 
przy równoczesnym wydobyciu in- 
nych kryteriów, o wyższej randze 
moralnej, które uległy u nas deg- 
radacji. Nowy system wartości po- 
winien wynikać z innej filozofii rzą- 
dzenia i zarządzania krajem, zmie- 
rzającej do zaspokajania aspiracji 
społecznych, poprzez przyspieszenie 
rozwoju, filozofię otwarcia na po- 
trzeby i wartości oraz pełnoprawne- 


go uczestnictwa w nim. wszystkich 
Polaków. 


ożądany system wartości musi 
p być ukształtowany całkowicie 

odmiennie. Powinien on prefe- 
rować ludzi dynamicznych, innowa- 
cyjnych, wykształconych „przedsię- 
biorczych przedsiębiorców”, dla któ- 
rych zasadnicze znaczenie mają 
efekty własnej pracy. Zmianie uleg- 
ną cechy I kryteria decydujące o 


Pomime dużego wysiłku, włożone- 


przydatności na stanowiska kierow- 
nicze. Oto czego nam trzeba: 


— obywatelskości, jako wartości o 
charakterze nadrzędnym, rozumianej 
jako poczucie wartości narodowej; 


— otwartości i kreatywności obej- 
mujących: nastawienie strategiczne, 


myślenie kategoriami wielkimi; in- 


telekt, przewaga nad otoczeniem, 
inspirowanie działań zbiorowych, e- 
lastyczność i kompleksowość myśle- 
nia, koncepcyjńość, oryginalność i 


niezależność ocen, „m wer; na- 
wiązywania kontaktów; 


— profesjonalizmu, tzn. zawodow- 
stwa w podejmowaniu i realizacji 
działań, myślenia w kategoriach 
efektów; 8 

— przedsiębiorczości, odwagi, re- 
alizmu podejmowania ryzyka, od- 
powiedzialności, poszukiwania szans, 
respektowania tradycyjnych warto- 
ści, jak: uczciwość, rzetelność, dba- 
łość o jakość; | | 


— twórczej kooperatywności w 
tym: otwartość na doświadczenia, 


umiejętność negocjowania, poszuki- . 


wanie konsensusu; 


— całości lub kompleksowości 0se- 
bewościowej obejmującej równoup- 
rawnienie sprawności fizycznej, 
psychicznej i etycznej. 


Nowy model „człowieka sukcesu” 
rodzi wyzwania polityce kadrowej. 
W najbliższym czasie jej skuteczność 
będzie rozpatrywana pod kątem ta- 
kich procesów jak: przebudowa sta- 
nu świadomości społecznej, lansowa- 
nie wzorców — pokazywanie tych, 
którzy odnieśli sukces, walka ze ste- 
reotypem przeciętności, gruntowna 
reorientacja szkolnictwa połączona z 
unowocześnianiem programów, me- 
tod it instrumentów dydaktycznych, 
a także tworzenie systemowych wa- 
runków przepływu i wymiany kadr. 
Niezbędne będzie także przeznacze- 
nie na realizację polityki kadrowej 
dużych środków finansowych | rze- 
czowych. Jest to inwestycja, która 
szybko owocuje i obecnie najbar= 
dziej efektywna społecznie. 


Z tych środków należałoby stfinan- 
sować m. in. rozwój krajowej sieci 
placówek doskonalących kwalifika- 
cje zawodowe kadr kierowniczych, 
a także — szkolenie najlepszych me- 
nadżerów w ośrodkach zagranicz- 
nych. Równocześnie wskazane było- 


by utworzenie Akademii Menadże- 
rów. 


realizacji powyższych zamie- 
w rzeń ważną rolę do spełnienia 

będzie mieć, utworzona w pe 
czątku maja br., Polska Fundacja 
Promocji Kadr. Jest ona organizacją 
pararządową. Celem Fundacji jest 
promowanie na stanowiska kierow- 
nicze młodych, wyróżniających się 
w nauce lub pracy, szczególnie uta- 
łentowanych- i innowacyjnych Po- 


- laków. Realizacja tego celu ma gwa- 


rantować stworzenie skutecznego 
systemu wyszukiwania, selekcji, 
przygotowania i pomocy w awanso- 
waniu ludzi o takich właśnie ce- 
chach, śledzenie ich karier zawodo- 
wych oraz tworzenie warunków do 
wzajemnego integrowania się i Sa- 
modoskonalenia. 


Postęp społeczny zależy od jakości 
kadr. Dzisiaj ta żnana prawda Nna- 
biera szczególnego znaczenia. W ca- 
łym świecie następuje gruntówna 
przebudowa — przejście od społe- 
czeństwa ery produkcji masowej do 
społeczeństwa postindustrialnego, © 
nie w pełni jeszcze określonym 
kształcie, lecz już dosyć wyraźnie 


określonym systemie wartości. Pro- | 


wadzone w czasie omawianego Spot- 
kania rozmowy oraz dyskusje wska- 
zały, jak społecznie ważny jest pro” 
blem „być najlepszym”. 
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kity wznoszo ' | 
mieszkałne w krakowskim osiedlu no pierwsze bloki 
nie podejrzewał, iż ci, którzy się 


„„Aaory” zapewne nikt 
do nich wprowadzą bę- 


dą mieszkać tutaj do dzisiaj. Osiedle budowano bo- 
Wiem z myślą o tych, którzy czekając na mieszkania nie 

zo mają się gdzie podziać. Stąd ślepe kuchnie, ma- 
łe pokoje. Jednym słowem typowe mieszkania rotacyj- 


ne, przejściowe. 


Z biegiem lat okazało się, że o 
nowe mieszkanie nie tak łatwo, że 
lepiej siedzieć tu „na swoim”, niż 
szukać szczęścia gdzie indziej. Więk- 
szość pierwszych mieszkańców rze- 
czywiście rezygnowała z walki 6 1o- 
kal większy, wygodniejszy, z góry 
zakładając, że szanse na jego otrzy- 
manie są niewielkie. Cieszyli się 
z tego, co mają. Tym bardziej, że 
przyszli z krakowskich slumsów Ka- 
zimierza i Podgórza. ! 

Przejściowy charakter osiedla da- 
wał się jego mieszkańcom we znaki 
przez wiele lat — słyszę od Adama 


« 


ZBIGNIEW MACIĄG. 


e 


Nigborowicza, sekretarza partii w 
krakowskiej dzielnicy Krowodrza. — 
A to brakowało sklepów, czy placów 
zabaw dla dzieci, a to nie pomyślano 
o przedszkolu, czy aptece. Wielu 
istotnych problemów (np. ośrodek 
zdrowia), 
pory. 


Nie w ilości siła 


Może właśnie dlatego w „Azo- 
rach”, po latach, jego starsi miesz- 
kańcy zarażeni pasją społecznikow= 
ską przystąpili dó działania. Ich 
dzieci już wyrosły, i nie wymagają 
stałej opieki. Czasu mają więc sporo. 
Nie jest ich wielu, najwyżej sześć- 
dziesięciu. Nie w ilości tkwi jednak 
siła lecz w skutecznym i efektyw- 
nym dążeniu do celu. Większość 
tych pasjonatów należy do partii. 
W grudniu ub. roku utworzyli osied- 
lowy komitet środowiskowy, skupia- 
jący członków partii czterech szkół, 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Miesz- 
kaniowej i terenowej organizacji 
partyjnej .nr 17. Komitet powstał, 
żeby zaintegrować środowisko, 
wspomagać samorząd mieszkańców, 
inicjować przedsięwzięcia ułatwiają- 
ce życie mieszkańcom, wpływać na 
poprawę pracy lokalnej administra- 
cji a także placówek handlowych, 


usługowych s > 
z zós +» oświatowych, służby 
Prawdziwym motor pęd 
e 5 
wym, źródł bac p eCO> 


em pomysłów i inicjat 
jest zwłaszczą TOP Nr 17. Nie > 
POowodu rzecz jasna. Składa Się bo- 


nie rozwiązano do tej. 


wiem z doświadczonych, wypróbo- 
wanych „w bojach” towarzyszy, 
głównie byłych zawodowych żołnie- 


"rzy i milicjantów, przyzwyczajonych 


a| 


do dyscypliny i sumienności. Jeżeli 


„Już coś pestanowią, to nie spoczną, 


póki sprawa nie zostanie załatwió- 


Rzecz jasna, wśród grupy zapa- . 


leńców są: nie tylko członkowie par- 
tii. Oni bywają najbardziej widoczni. 
Gdyby się jednak dokładnie przyj- 
rzeć kogo najbardziej widać w ko- 
mitecie środowiskowym, samorządzie 


mieszkańców, PRON to okaże się, że , 


są to ci sami ludzie. Dlatego trudno 
mówić, że ten problem dostrzegł lub 
rozwiązał samorząd mieszkańców, a 
tamten partia. Takiego podziału po 
prostu nie ma i być nie może. Wszy- 
scy wspólnie próbują ułatwiać sobie 
życie, własnymi siłami pokonywać 


rozmaite trudności. I o to właśnie 


chodzi. 
Ćo zrobiono 


Janusz Piekło, sekretarz KŚ w 
osiedlu „Azory” wymienia konkrcet- 
ne sprawy, które udało się ostatnio 
załatwić. Próbowano np. zlikwido- 
wać jedyną w osiedlu aptekę. 
Powód? Kiepski stan sanitarny, 
brak personelu. Mieszkańcy powie- 
dzieli nie. Kosziem 2 min złotych 
(przy współudziale KŚ i KO) budy- 
nek wyremontowano, i wyposażone 
w niezbędny sprzęt. I apteka pracuje 
normalnie. Do niedawna osiedle nie 
miało sklepu rybnego. Teraz już ma. 


„Spółka „OKOMAT” .sprowadza ryby 


bezpośrednio z Wybrzeża i. oferuje 
po cenach © ok. 10 proc. niższych 
niż w innych placówkach handlo- 
wych. Sklep w „Azorach” jest naj- 
lepiej zaopatrzony w Krakowie. Z 
inicjatywy KŚ zainstalowano także 
budkę telefoniczną, otwarto przy- 
chodnię laryngologiczną, uruchomio- 
no nową linię autobusową, itp. 


Kilka innych pomysłów znajduje 


się w trakcie realizacji. Przede 
wszystkim pow'staje niewielkie 
przedszkole. Te dzieci, które nie 


otrzymały miejsc w przedszkolach 


„państwowych znajdą tu dobrą opie- 


kę. Odpłatność za pobyś 20 tys. mie- 
sięcznie, bez wyżywienia, a więc 
dwukrotnie mniej niż w tego typu 
placówkach prywatnych. Pomiesz- 
czenia udostępni osiedlowy klub 
„Vademecum”. Tutaj też prawdopo- 
dobnie (jeżeli lokal zostanie rozbu- 
dowany) znajdzie siedzibę Dom Kul- 
tury. Na razie. w klubie uprawiać 
można areobic. 

O inicjatywie zgłoszonej przez te- 
renową organizację partyjną nr 17 
głośno. już w całej Polsce. Tutaj 
padla propozycja, aby dla uczczenia 
40 rocznicy zjednoczenła polskiego 
ruchu robotniczege ze składek pac- 
tyjnych wybudować w kraju 49 
przedszkoli. Pomysł „kupił Komitet 
Dzielnicowy, a także Komitet Kra- 
kowski PZPR. Wiadome już, że 
przedszkole wybudowane zostanie w 
Krowodrzy ze składek wszystkiech 
organizacji partyjnych w wojewódz- 


„bwie. Gdyby każda instancja woje- 


wódzka — co podkreślono na KKS 
— pótraktowałą krakowską inicja- 
tywę poważnie, to niebawem po- 
wstałoby 49 przedszkoli, po jednym 
w województwie. Powie ktoś, i ce 
z tego i tak mało w stosunku de 
potrzeb. Zgoda. Liczy się jednak 
każde przedsięwzięcie. Nie chodzi też 
w tym przypadku e wydźwięk pro- 
pagandowy. Partii nie zależy ma 
sztucznym _— rozgłosie Po prostu 


= 


„wspiera takie pomysły, albowiem 


służą ludziom, są potrzebne. A środ- 
ków finansowych nigdy za wiele. 
Jeżeli członkowie partii zechcą, aby 


"ich składki przeznaczyć na budowę 


przedszkoli, to dlaczego nie spróbo- 
wać? 


Nie wolno uciekać 
od spraw ludzkich 


Praca partyjna w miejscu za- 
mieszkania — powiada Władysław 
Kasperczyk, I sekretarz KD w Kro- 
wodrzy — jest mało widoczna, po- 
nieważ zwykle nie rozwiązuje się tam 
tak wielkich problemów, jak w za- 
kładzie przemysłowym, instytucji, 


ministerstwie. Może być jednak bar- 


dzo efektywna, jako że dotyczy co- 
dziennych bolączek, kłopotów, które 
bywają dokuczliwe dla mieszkań- 
ców. To prawda, że partia polityczna 
z prawdziwego zdarzenia nie jest od 
stawiania budek telefonicznych czy 
wyznaczania linii autobusowych. 
Zresztą w osiedlu „Azory” tego nie 
robi. Może najwyżej zasygnalizować 
problem, podpowiedzieć najlepsze 
rozwiązanie, zmobilizować do dzia- 
łania odpowiednić służby. Z drugiej 
strony w obecnych warunkach partii 
nie wolno uciekać od ludzkich roz- 
terek, nie wolno obojętnie przecho- 
dzić obok ludzkiego nieszczęścia i 
krzywdy. Jednym słowem partia nie 
może chować głowy w piasek i nie 
dostrzegać tego co się wokół niej 
dzieje. Tym bardziej, gdy terenem 
działania jest osiedle, dzielnica. 


jednak ujawniają niektórzy 


Pamiętajmy, że niejednokrotnie. 


dzięki aktywności organizacji tere- 
nowych ludziom żyje się lepiej I lat- 
wiej. lleż to razy aktywność owo- 
cowała powstaniem zieleńców, pla- 


. ców zabaw wybudowaniem sklepów, | 
szkół itp. Czyż to nie wystarczy, 


żeby uznać jej obecność w miejscu 
zamieszkania za potrzebną i ko- 
nieczną? Czyż nie tutaj właśnie 
w przyszłości przeniesie się ciężar 
pracy politycznej? W tym miejscu 
warto się zastanowić jaką rolę od- 
grywać powinny w lokalnej społecz- 
ności środowiskowe komitety osied- 
lowe PZPR. Moi rozmówcy twierdzą, 
że niewątpliwie muszą stać na stra- 
ży sprawiedliwości społecznej, mu- 
szą nieustannie waczyć ze złem, 


marnotrawstwem, wsłuchiwać się w | 


głosy ludzi, czy podejmowane inicja- 
tywy zyskują społeczną aprobatę. 
Nigborowies Adam: Dobrze wie- 


my, oo robić. Nie zawsze jednak 
możemy zrealizować plany. Bo bra- 


kuje środków, bo nie mamy odpo- 
wiednich uprawnień. Przecież KŚ to 
nic innego jak struktura pozioma, 
pozastatutowa. Do niedawna zdecy- 
dowanie zwalczana. Czas wreszcie 
podjąć odpowiednie decyzje, uregu- 
lować sprawę do końca.  - 


Członkiem partii jest się 


zawsze, wszędzie | 
Czy po kilku miesiącach działal- 


_ ności KŚ w „Azorach” można mówić 


o pełnej integracji środowiska? 
Jeszcze za wcześnie. To dopiero po- 
czątek. Cieszy fakt, że coraz bardziej 
widoczni są członkowie partii, że nie 
wstydzą się swojej organizacji. 
Rzecz jasna do ideału jeszcze daleko, 
Nie ulega wątpliwości, iż pracy po- 
litycznej w miejscu zamieszkania 
trzeba się po prostu nauczyć. Do- 


tychczas partia była tutaj anonime- 


wa, pozbawiona werwy i życia. 

W uchwale X Zjazdu czytamy: 
partia będzie aktywizowała swoich 
członków w miejsctu zamieszkania 


. instancje partyjne upowszechniać 


będą wszelkie zdobyte w tej dzie- 
dzinie doświadczenia, Działaniom 
tym przyświecać powinna zasada, że 


«członkiem partii jest się zawsze i 


wszędzie, nie tylke w godzinach 


".ł miejscu pracy. Rzeczywiście człon- . 
„ kiem partii trzeba być także w 


domu, na ulicy, wśród sąsiadów. 
Niestety wielu towarzyszy zapomina 


o tym obowiązku, uważając że po 
godzinach pracy są osobami prywat- 


nymi. 


— Wiemy o tym nie od dziś 
— informuje Adam  Nigborowicz, 


— Próbujemy zjawisku przeciwdzia-_ 


łać, m.in. przyciągając członków par- 


tii do pracy w Komitecie Środowi- 


skowym, angażując ich w kampanie 
polityczne, np. teraz przed wyborami 
do Sejmu i Senatu. Nie wszyscy się 
wolą 
pozostawać w domowym zaciszu. Są- 


„dzę, że i do nich dotrzemy. 


Wydaje się, że w „Azorach” są na 
dobrej drodze, by odbudować pozy- 


"cję i autorytet partii w miejscu za- 


mieszkania. Grupa zapaleńców nie 
szczędzi siły i czasu, żeby zrobić coś 
dla siebie i środowiska. Załatwiają 
Z pozoru drobne sprawy, ale jakże 
istotne 'dla normalnego życia miesz- 
kańców. Są przekonani, iż partia 
tymi „błahymi” probiemami musi 


się bezwzględnie zajmować. Przy- - 
najmniej na razie. Inaczej pozosta- - 


nie niezauważona, oderwana od re- 
aliów. Czują się pewniej bo zawsze 
liczyć mogą na pomoc sprzymierzeń- 
ców z innych organizacji społecz- 
nych. W przyszłości widzą rozszerze- 
nie wpływu partii na wszystkie for- 


my życia społeczno-gospodarczego 8 
politycznego w osiedlu, aktywizację 


mieszkańców do działalności Spo- 
łecznej, współdziałanie z zakładami 
pracy, organami samorządu miesz- 
kańców, ogniwami PRON. Ambitne 
plany. Czas pokaże czy zostaną zre- 
alizowane. 
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Śladem naszych publikacji 
ZOŚKA ÓW A 


„Poczucia os 
ciąg dalszy 


i 


WANDA ERBETOWSKA 


«Szanowni Towarzysze! 


Wasz dwutygodnik „Życie Partii” 
zamieścił w numerze 7,545 (z 5 
kwietnia br.) pod tytułem „Poczucie 
osamotnienia” relację Wandy Erbe- 
towskiej ze spotkania przedstawicie- 
M lewicy w gmachu KC (...) 


Byłem uczestnikiem tego spotka- 
nia. Zupełnie bez wcześniejszego 
wzgadniania, bo jak towarzysze za- 
pewne wiecie dobór „młodych- 
-gniewnych” oddano w ręce „sta- 
rych-spokojnych”. z poszczególnych 
KW — spotkałem na sali kilku 
przyjaciół z Ruchu Młodzieży Lewi- 
cowej (samorządnej). 


Postanowiliśmy zaprezentować 


własne poglądy, własne przemyśle- 
mia programowe. Niestety, zręczna 


manipulacja kartkami zgłoszeń do 
wypowiedzi, podjęta przez prowa- 
dzącego tow. Sławomira Wiatra 
w obecności tow. Leszka Millera 


uniemożliwiła nam pełną realizację 


zamiarów. Spośród czterech proszą” 
cych o głos — dopuszczono tylko 


jednego z nas i to po głośnej in- 
' terwencji, że prowadzący dyskusję 


manipuluje kartkami zgłoszeń. To 
właśnie fragmenty jego wypowiedzi 
cytuje w swojej relacji tow. redak- 
tor Erbetowska. | 


Muszę spodkreślić, że my na sali 
— wbrew tytułowi relacji — nie 
czuliśmy się osamotnieni. Reprezen- 


tujemy bowiem już istniejący, a nie. 


robiony na siłę i pod publikę ruch 
na mlodej lewicy. Nie trzeba nam 
było spotkania w KC, aby uzgodnić 
poglądy, wypracować materiały pro- 
gramowe i teoretyczne. Z nimi, jako 
Lewica ZSMP wystąpiliśmy na na- 
szym V Zjeździe. . ' 


Niewątpliwie jednak komuś bar- 
dzo zależy, aby ruch młodolewicowy 
rozbić i osamotnić. Oto bowiem gru- 
pa „starych”, skompromitowanych 
kontaktami z najtwardszym partyj- 
nym betonem, skupionym w SsSłuż- 
bach specjalnych, stara się pod no- 
wym szyldem Ligi Młodzieży Rewo- 
lucyjno-Postępowej odbudować 
KZMP. Inne pomysły rodzą się na 
terenie „okopów świętej Trójcy”, 
tam gdzie dominuje nadał! na 
wszystkich szczeblach terenowego a- 
paratu władzy „czarna oligarchia 
węgla i stali”. Tylko wśród tych sta- 
rych aparatczyków mogły się poja- 
wić pomysły, które mieliśmy okazję 
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usłyszeć podczas konferencji woje- 
dzkiej w Katowicach”. 


Dalej autor listu wysuwa preten- 
sje do aparatu partyjnego i ... te- 
lewizji, która nagrała wypowiedzi 
członków Ruchu, ale ich nie nadala: 
„Zadna nasza myśl nie została do- 
puszczona do szerszej publikacji. No, 


„oprócz krótkiego fragmentu w re- 


lacji redaktor Erbetowskiej. Dlate- 
go proponuję towarzyszom z redakcji 
„Życia Partii” opublikowanie, oprócz 


mojego listu, również tekstu doku- 
mentu» 


ROMAN ADLER-ZAWIERUCHA 


Aby zadośćuczynić autorowi listu, 
prezentujemy fragmenty nadesłane- 
go dokumentu. 


„1. Oczekujemy wyrażenia stano- 
wiska politycznego KC i Konierencji 
Delegatów do dyskusji nad koncep- 
cjami teoretycznymi i politycznymi 
takich działaczy polskiego t między- 
narodowego ruchu komunistycznego 
jak Róża Luksemburg, Karol Lieb- 


knecht, Feliks Dzierżyński t Lew 
Trocki. | 


2. Oczekujemy politycznej zgody 
na działalność programową it orga- 
nizacyjną grup młodej lewicy mar- 
ksistowskiej i  niemarksistowskiej 
tak na gruncie partyjnym, jak i po- 
zapartyjnym. 


3. Oczekujemy politycznej zgody 
na pluralizm nie tylko poglądów 
i poszukiwań programowych, ale 


i form publicznej prezentacji tych 
poglądów i poszukiwań młodej le-- 


wicy partyjnej i niezależnej. 


4. Oczekujemy zajęcia jednoznacz- 
nego stanowiska wobec problemu 
pluralizmu  organizacyjno-partyjne- 
go na lewicy, tzn. wobec możliwości 
działania niezależnych od PZPR sto- 


_ warzyszeń i partii marksistowskiej 


i socjalistycznych.” 


Penieważ tow. Adler-Zawieruchąa 
swoje pretensje kieruje nie do re- 
dakcji, ale głównie do organizatorów 
marcowego spoikania, popresiłam e 
wypowiedź kierownika Wydziału — 
Sekretariatu Komisji Młodzieży — 
Stowarzyszeń i Organizacji Społecz- 


nych KC PZPR, SŁAWOMIRA 
WIATRA: | 


„*Formacja, którą reprezentuje Ro- 
man 'Adler-Zawierucha należy do 
jednej z wielu opcji, występujących 
w środowiskach młodzieży, zorgani- 
zowanej i niezorganizowanej. Mło- 
dzież przejawia lewicowe postawy 
także poza ZSMP i poza strukturami 
partii, nie sposób przecież tego nie 
zauważyć, Organizując spotkanie z 
„przedstawicielami młodej lewicy” 
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amotnienia” 


rzeczywiście oparliśmy się na pew- 
nym kluczu, ale świadomie. Tak, 
zwróciliśmy się do 49 komitetów 
wojewódzkich — nikogo nie zapra- 
szaliśmy imiennie — aby same wy- 
typowały | uczestników spotkania. 
Spotkania, którego intencję było po- 
znanie młodych ludzi, współpracują- 
cych z komitetami, poznanie relacji 
między młodymi a instancjami par- 
tyjnymi, jak ci pierwsi widzą te re- 
lacje i jak je oceniają, o czym przy- 
byłych na spotkanie informowali 
śmy. Mamy pelną świadomość fpo- 
trzeby poszukiwań bardziej efek- 
tywnych instrumentów politycznego 
oddziaływania na młodzież, niemniej 


aby je znaleźć, trzeba przedtem do- 
kładnie poznać realia. 


Jeśli chodzi o zarzuty dotyczące 
manipulacji, muszę przyznać, że au- 
tor listu wykazuje sporo megaloma- 
nii, sugerująe, że jego” grupa była 
eliminowana. Dostałem prawie 60 
zgłoszeń do dyskusji i wiadomo było, 
że wszyscy nie zabiorą głosu, decy- 
dowała kolejność... zresztą aby ma- 
nipulować, trzeba po prostu wie- 
dzieć, co się kryje za imieniem ti na- 


zwiskiem, jaka formacja, jakię tre-. 


ści, a ja dopiero po tej naradzie ko- 
jarzę nazwisko z osobą. 


Chciałbym jednak poruszyć aspek- 
ty merytoryczne, spróbować ocenić 
sposób artykulacji i treśct progra- 
mowe poszczególnych ugrupowań, 
jakie się ujawniły. Muszę szczerze 
powiedzieć, że niektóre głosy, jakie 


zabrzmiały na tej sali były dalece 


niedojrzałe, ale jest to prawo wieku, 
a my nie spodziewaliśmy się goto- 
wych propozycji programowych. 
Niepokoi mnie to, że w niektórych 
postawach dominował duch „nawie- 
dzenia”, chęć monopolizowania racji: 
„my i tylko my jesteśmy prawdziwą 
lewicą”, co niekoniecznie znajdowało 
wyraz w treściach programowych. 
Punkty, które zaprezentował np. 
Ruch Młodej Lewicy im. Che Gu- 
evary mają bardziej charakter in- 
strumentalny niż programowy. Od- 
woływanie się do postaci Róży Luk- 
semburg, Dzierżyńskiego, Liebknech- 
ta czy Trockiego jest szczytne, 
szkoda tylko, że obok tego nie zna- 
lazły się propozycje programowe ma 
dziś t na jutro. Udowadniać swoją 
lewicowość tylko poprzez powoływa- 
nie się na autorytety polskiego czy 
międzynarodowego ruchu  robotni- 


czego, to trochę, jak na wymogi dzi- 
siejszych czasów, za mało. 


Dalej: członkowie Ruchu oczekują 
zgody politycznej na działalność 
programowo-organizacyjną grup 
młodej* lewicy. Przecież w warun- 
kach systemowych, które powstały 


przy okrągłym stole, a wskutek któ- 
rych mamy taką a nie innq 
ustawę o stowarzyszeniach, nie widzę 
potrzeby udzielania zgody. Jesteśmy 
na takim etapie rozwoju systemu 
politycznego, na którym nie należy 
wykluczać rozwoju form partyjnych, 
już teraz istnieją przesłanki ustawo- 
we, aby organizacje o charakterze 
$deowym powstawały. Ale oczekiwać 
od partii, aby ona sama organizo- 
wała na swoich obrzeżach... alterna- 
tywę partyjną jest przesadą ze stro- 
ny młodych ludzi, objawem myśle- 
nia w starym stylu... partia przez 40 


lat właśnie wszystko organizowała 
sama. 


Jako partia polityczna, która chce 
zachować swoją siłę sprawczą — 
podkreślam, sprawczą bardziej niż 
przewodnią czy kierowniczą, musi 
współpracować z takimi środowiska- 
mś, formacjami, organizacjami, które 
0 dużym stopniu określają naszą 
rzeczywistość; % jest iu również 
miejsce dla — jak to sami zainte- 
regowani określają — lewicy ZSMP. 
Problem polega na tym, że główną 
siłą oddziaływania tej lewicy jest 
— jak dotąd — radykalizm prezen- 
towania poglądów, pewna symboli- 
ka, natomiast za mało aktywów 
w postaci dokonań czy reprezenta- 


tywności w środowisku swojego dzia- 
łania. 


Każda współpraca musi mieć okre- 
ślony cel; cel, którym — z punktu 


widzenia naszej partii — jest po- 


szerzanie jej społecznej legitymacji, 
wzmacnianie jej siły sprawczej, 
zwłaszcza w czasach iak głębokich 
przemian. Partnerstwo, czy jak kto 


chce bąrdziej intensywne kontakty 


_ partii z lewicą ZSMP określane będą 


w sposób, w jaki ta lewica zapisze 
się w społeczno-politycznej rzeczy- 
wistości kraju. Jeżeli będzie to wy- 
łącznie klub wzajemnej adoracji 
— możemy się spotykać, próbować 
przekonywać się nawzajem, tylko 
jakie korzyści polityczhe mają z tego 
płynąć i dla nich, i dla nas? Dobrze 
byłoby, aby ci młodzi oparli swoje 
oceny na realiach i ię swoją lewi- 
cowość przełożyli na rzeczywistość 
społeczną, socjalną i ekonomiczną, 
na polskie realia końca XX wieku, 
kształtowania nowego ładu społecz- 
no-politycznego. Gdyby zechcieli tak 
uczynić, wówczas wiedziałbym, z ja- 
kimi partnerami mam do czynienia, 
bo po tym spotkaniu i króciutkich 
„kwitach” doprawdy nie wiem, na 
czym „jedyna w swoim rodzaju” le- 
wicować polega». 
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Tyle wyjaśnień, eo de przebiegu 
spotkania z Komitetem Centralnym, 
aapewne nie ostatniego. Dyskusji Ba 
temat lewicowości młodych, ich 
przyszłości, będmie — sądsę — 
cerąz więcej. Zapraszamy na Ra- 
sze łamy! Każdą „jedyną w swoim 
rodzajw” formację, ugrupowanie, 
także pojedyncze osoby. Obok pub- 
likujemy artykuł Wojciecha Kondu- 
szy, w którym autor dzieli się swe- 
imi interesującymi uwagami. 


Prosimy © artykuły, wypowiedzi, 
ale jeśli nie czujecie mocy „W Pió" 
rze” — przyjdziemy do Was, CZeEO 
efektem mogą być wywiady, opinie. 
dyskusje. Czekamy na sygnały. 


| Od dziesięciu lat obserwuj 
zenia się partii. W 1978 roku 


i kandydat 


ów wynosił 40,3 lat, w 


łemy proces szybkiego sta- 
średni wiek członków 
1982 roku już 43,8 


łat, a cztery lata później 46,1 łat. Młodzieży do' lat 29 


kturze wiekowej ludności nasz 
nowi 25,6 proc. Jeśli procesu starzenia się partii 
powstrzymamy, to będziemy mieć niebawem partię eme- 


rytow. | 


| | jest w szeregach partii tyłko 6,9 proc. Natomiast w stru- 
| 
| 


W jaki sposób powstrzymać 


| kę, 
niekorzystną tendencję? W jaki spo- 


sób wypełnić lukę pokoleniową w 
partii? Ostatnio mamy urodzaj ,„po- 
mysłów”, Jeden oryginalniejszy od 
drugiego. Na przykład: 1 sekretarz 
KZ z Głogowskiego Przedsiębiorst- 
wa Budowlanego, na regionalnej na- 
radzie sekretarzy komitetów zakła- 
dowych we Wrocławiu zapropono- 
wał bardzo skuteczny — jego zda- 


ego kraju młodzież ta sta- 
nie 


twarzać, chcemy wiedzieć a nie tyl- 
ko wierzyć”. 

Powyższe wypowiedzi świadczą, iż 
wciąż żywe są negatywne doświad- 
czenia z lat kiedy związki młodzieży 
prowadzone były „za rączkę” przez 
partię a ich działalność poddana- 
była ścisłej kontroli i „reglamenta- 
cji” ze strony aparatu partyjnego, 
który ingerował w sprawy związków 
zarówno w kwestiach politycznych, 


WOJCIECH KONDUSZA 


. 


niem — sposób na odmłodzenie par- 
tii i zwiększenie liczebności jej sze- 
regów. Zasugerował mianowicie, 
by... łączyć przyznawanie patrona- 


tów młodzieżowych z poleceniem - 


wstąpienia do partii. 
Inny, ale równie szybki, sposób na 
wypełnienie luki pokoleniowej w 
partii zaproponowano w czasie dys- 
kusji na III Ogólnopolskiej Konfe- 
rencji -Ideologiczno-Teoretycznej, za- 
proponowano mianowicie modytika- 
cję polityki przyjęć do partii, po- 
legającą na wprowadzeniu dwóch 
kategorii przynależności do niej, 
zróżnicowanych zakresem praw i 
ooowiązków: członkowie partii 


,zwykli) i członkowie zbiorowi (o 
statusie specjalnym). Właśnie w 
koncepcji członkostwa zbiorowego 


zawierać się powinna szansa odmło- 


„dzenia partii, zadzierzgnięcia silnych 


jej więzów. z młodym pokoleniem. 
Chcąc, aby młodzież partii nie omi- 
jała, chcąc zmienić ten stan rzeczy, 
należałoby rozważyć także możli- 
wości instytucjonalHzacji więzi parii 
z socjalistycznym ruchem młodzieżo- 
wym lub niektórymi jego organiza- 
cjami. Można by nadać im status 
członkostwa zbiorowego w partii, 
zweryfikować system przyjęć, umoż- 
liwić samodzielny wybór kandyda- 
tów do władz partii. 

Propozycja ta, moim zdaniem, jest 
również chybiona. Podstawowym jej 
mankamentem jest to, że pojawia 
się w czagie ożywionej dyskusji nad 
podmiotowością związków młodzie- 
ży, nad ich prawem do niezależności 
programowej I swobody w ustalaniu 
struktury organizacyjnej. Charakte- 
rystyczna w tym kontekście była 
wypowiedź Andrzeja Czernika na 
V Zjeździe ZSMP, który mówił: 
„Musimy się określić, jaką chcemy 
być erganizacją, komu chcemy słu- 
żyć czyje interesy reprezentować. 
Nie powinniśmy być organizacją 
klakierów. działaczami bez twarzy. 
Musimy stać się lewicowym związ- 
kiem politycznym, nie podporządko- 
wanym ani PZPR, ani żadnej innej 
partii”, Znamienne jest także 
oświadczenie lewicy ZSMP (z Ruchu 
Młodej Lewicy im. Che Guevary), 
w którym czytamy: „Nie uznajemy 
zadnych autorytetów poza tory- 
terem , autory 

prawdy i nauki. Myślimy ra- 
cjonalnie, staramy się 


podsuwane nam stereot 
mi 
kłamstwa. Chcemy myśleć. Ą za: 


jak i organizacyjnych. To ścisłe po- 
wiązanie powodowało, że w organi- 
zacjach młodzieżowych pojawiały się 
te same schorzenia, na które cier- 
piała partia: biurokratyzm, oderwa- 
nie się aktywu od mas członkow- 


„skich jako swoiste dygnitarstwo. 


"Natomiast inną szansę pozyskania 
ludzi młodych niesie nowa inicjatywa 
partii. Otóż w ostatnich miesiącach 
w wielu regionach kraju powstają, 
przy instancjach wojewódzkich i 
miejskich, w siedzibach komitetów 
partyjnych, kluby dyskusyjne, filmo- 
we, telewizji satelitarnej. Rozpoczy- 
nają działalność sekcje zaintereso- 
wań a nawet dyskoteki. Odbywają 
się spotkania młodzieży z kierownic- 
twem politycznym miast, woje- 
wództw. Organizowane są kursy na- 
uki języków obcych i prawa jazdy. 
Adresatem tych inicjatyw komite- 
tów partyjnych są przede wszystkim 
uczniowie i studenci. Oni to właśnie 
mają wypełnić dotychczas puste po 
południu pomieszczenia komitetów. 


Zapytlajmy w tym miejscu, czy o. 


tworzenie takich właśnie form „wy- 
życia się w partii" ludzi młodych 
apelowali jej polityczni przedstawi- 
ciele przy różnych okazjach? Zapy- 
tajmy, czy na tym ma polegać prze- 
kształcanie komitetów w „domy par- 
tii'. Zapytajmy wreszcie czy komi- 
tety mają stać się jeszcze jednym 
miejscem powielającym, mniej lub 
bardziej udanie, poczynania wyspe- 
cjalizowanych placówek, młodzieżo- 
wych domów kultury ?: Gdzie, w tym 
wszystkim, jest specyfika „domu 
partii”? ' 

Zastanawiając się nad odpowie- 
dzią warto pamiętać o tezach Biura 
Politycznego na X Plenum. Na py- 
tanie, co najmocniej niepokoi od- 
powiada się tam: „W kulturze i ide- 
ologii — osłabienie patriotycznych 
motywacji u części młodego poko- 
lenia. Ekspansja. systemów wartości 
ś ideologii marksizmowi obcych lub 
wręcz wrogich. Rzeczywistość, w 
której dobra materialne, pogoń za 
nimi — stają się wartością naczelną. 
Spadek społecznej atrakcyjności ide- 
ologii lewicy”. W innym zaś miejscu 
tych samych tez zauważa się:. „Przy- 
wracanie politycznego blasku siłom 
lewicy polskiej najpełniej powinno 
przebiegać w bezpośrednim styku 
z- nową formacją generacyjną. Po- 
zyskiwanie wpływu na młodzież jest 
przedmiotem narastającej rywalizacji 
odmiennych światopoglądów tł sil 


politycznych. Jej rezultat zależeć bę- 
dzie od tego na ile partią potrafi 
inicjować i wspierać pozytywne 
przemiany i jawić się młodzieży jako 
motoryczna siła postępu”. Dalej czy- 
tamy, że tworzyć trzeba mechanizmy 
włączania młodzieży do realizacja 
zadań społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju, województwa, rejonu, że 
konieczne jest zwiększenie „bezpo- 
średnich kontaktów aktywu partii 
z młodzieżą różnych środowisk, od- 
działywanie poprzez osobisty przy- 
kład i aktywność członków partii, 


wspieranie inicjatywy samej mło-- 


dzieży. W pracy z młodzieżą należy 
szanować i umacniać jej podmioto- 
wość, a zarazem stawiać wysokie 
wymagania, akcentować współodpo- 
wiedzialność, ukazywać szansę, po- 


budzać twórcze niezadowolenie i 
niezgodę na zastaną  rzeczywi- 
stość”. 

Powiedziano prawie wszystko. 


Sformułowano diagnozę. Określono. 
cel. Zasugerowano nawet niektóre 
formy jego osiągania. Pora 
więc zdecydowanie przystąpić do 
walki o młodzież. Tak, właśnie wal- 


dzież trwa 


ki o młodzież. Luka pokoleniowa ist- 
nieje bowiem nie tylko w partii. 
W cytowanych tezach podkreśla 
się, że poparcie młodzieży pozyskać 
pragną różne siły polityczne. Jak 
wiadomo, nie chodzi tu tylko o ZSL, 
SD, OPZZ. Młodzież jest adresatem 
umizgów KPN (która ostatnio roz- 
tacza „opiekę” nad NZS) „Solidar- 
ności Walczącej”, „Solidarności”, in- 
nych ugrupowań i ruchów ofwzycyj- 
nych. Biorąc udział w toczących się 


„bojach” u boku różnych sił poli- 
tycznych, młodzież jest wciągana do 
aktywnego uczestnictwa w -polityce. 
W tej sytuacji zadaniem partii staje 
się dążenie do uzyskania poparcia 
jak największej części młodego 
pokolenia dla swojego programu, 
przygotowanie t włączenie młodego 
pokolenia do procesu urzeczywist- 
niania wizji nowoczesnego społe- 
czeństwa socjalistycznego, które po- 
wstaje w toku dokonujących się 
przeobrażeń w naszym kraju. 

Myślę, że inicjatywy kierowane 
dzisiaj do młodzieży przez partię po- 
winny być w pierwszym rzędzie ob- 
liczone na wspieranie sił ideowo 
prosocjalistycznych. . Reprezentanci 
tych sił mają uzasadnioną pretensję 
do partii. Ich zdaniem, fakt, iż mło- 
dzi komuniści stanowią w partii nie- 
znaczną jej część Jjest jej własną 
„zasługą”. Mówił o tym wyraźnie na 
spotkaniu z Leszkiem Millerem mło- 
dy członek partii. Sygnalizował on 
poczucie osamotnienia grup młodych 
komumistów, poszukujących dla sie- 
bie miejsca. 

Otwarcie na sprawy i problemy 
młodzieży nie może być, rzecz jasna, 
zredukowane do takich spektakular- 
nych przejawów, jak powoływanie 
w „domach partii” różnego typu 
klubów dyskusyjnych. To oczywiście 
także trzeba. robić, z wykorzysta- 
niem technik audiowizualnych, wi- 


deokaset. Trzeba nadał organizować - 


spotkania młodzieży z politykami, 
uczonymi, działaczami gospodarczy- 
mi, starymi komunistami weteranami 
pracy. . 
Jednakże o wiele istotniejsze zna- 


"czenie dla procesu autentycznego, 


niedeklaratywnego wciągania mło- 
dzieży do polityki, do współgospo- 
darzenia krajem dzisiaj i do gospo- 
darzenia nim jutro, mieć będzie po- 


„. woływanie przy komitetach partyj- 


nych różnych młodzieżowych zespo- 
łów, komisji problemowych, włącza- 
nie młodzieży do pracy zespołów już 
istniejących," do władz partyjnych 
wszystkich szczebli. Stworzy to do- 
brą płaszczyznę i warunki dla ujaw- 
niania się postaw nowatorskich, po- 
nadprzeciętnych. 


Jak wypełnić lukę pokoleniową w partii? 


Fot. Jacek Drożdż 
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Jak to jest z ideologią — powinna 
wyprzedzać, kreować, czy też tylka 
- z 
uzasadniać przemiany zachodzące w 
WO EEEE 


rzeczywistości politycznej, społecz 
NEJ I gospodarczej? Ę 


R A PRO CZO RZEZ ENIOANZNONCN 


— To istotne pytanie, ale naj- 
pierw należałoby wyjaśnić, co rozu- 
miemy pod pojęciem  „idęologia”. 
W 1956 r. grupa norweskich badaczy 
wyróżniła aż 16 podstawowych 
typów określeń ideologii. «W _popu- 


 larnym ujęciu ideologię traktuje się 


jako zbiór pewnych przekonań, wy- 
rażających interesy określonych e- 


kip czy grup społecznych, motywu- 
jących ich działania. 


— Jest te jednak instrumentalne 


podejście... 


Prawdziwość, lub fałszy wość ideolo- 
EU uzależniona jest więc od intere- 


£ów poszczególnych grup społecz- 


nych. 


Kiedy dynamicznie rozwijająca się 


w XVII stuleciu burżuazja francu- 
ska próbowała rozerwać krępujący 
ją gorset monarchii, wysunęła całą 
plejadę wybitnych intelektualistów 
takich jak Denis Diderot, Paul Ho!- 
bach, Claude Helvetius, Voltaire i 
wielu innych. W większości byli to 
filozofowie materialiści, bo tylko 
z pozycji materializmu można było 
w ówczesnych warunkach precyzyj- 
nie opisać rzeczywistość, A także 
wyprowadzić z tego opisu wnioski 
dotyczące tego, jak burżuazja może 
obalić system arystokratyczny, zdo- 
być i utrzymać władzę polityczną. 
Kiedy burżuazja zdobywa już wła- 
dzę i staje przed koniecznością jej 
umocnienia, materializm przestaje 
jej odpowiadać. Potrzebne są różne 
zniekształcenia, aby wykazać, że 
stworzony przez nią ustrój jest naj- 
lepszym z możliwych. Tworzy się 


„ więc różne teorie, które można okre- 


CO BYŁO 


PIERWSZE ? 


= 
e 


O roli i miejscu ideologii w życiu społecznym 
rozmawiamy z doc. dr. hab. 
WŁODZIMIERZEM LEBIEDZIŃSKIM 

z Uniwersytetu Gdańskiego 


— Nawet bardzo. W Polsce roz- 
powszechnione jest rozumienie po- 
jęcia ideologii takie, jakie spotyka- 
my w pracach Marksa i Engelsa, 
a później w innych — choćby za- 
chodnioniemieckiego socjologa Karla 
Mannheima. Według niego, ideologia 
o fałszywa Świadomość. Nieważne, 
czy fałszowanie jest przy tym za- 
enierzone, czy przypadkowe — efekt 
pozostaje ten sam. Takie rozumienie 
prowadzi do wniosku, że/za pomocą 
fałszywej świadomości nie można 
rozwiązać żadnego problemu. Nie 
uwzględnia się przy tym faktu, że 


- Marks przez ideologie rozumiał ide- 


alistyczne interpretacje rzeczywisto- 
ści — przede wszystkim Społecznej. 


Ideologia jako zbiór twierdzeń opi- 


aowych, wartościujących, ezy nor- 


maatywnych za pomocą których kia-. 


ey, warstwy i grupy społeczne pró- 
bują rozwiązywać istotne problemy 
ewego życia ma charakter naukowy. 
A więc ideologia to nie tyłko su- 
biektywne przekonania, ale również 
twierdzenia, które da się zweryfiko- 
wać za pomocą danych zaczerpnię- 
tych z innych nauk, za pomocą 
praktyk, lub łącznie jednego i dru- 
ziego. | 


— A więc jednak bardziej narzę- 


dzie, niż wzorzec działania? 


— Owszem. 


Ideolvie są różne 
w zależności od tego, ku czemu 
zmierza określona klasy, warstwa, 


czy grupa. Mogą one być zaintere- 
sowane w prawdziwym opisie ota- 
czającej je rzeczywistości, lub prze- 
ciwnie — w fałszowaniu jej obrazu. 


ślić mianem fałszywej 


świadomo- 
Ści. 


— A jak przebiegał ten proces 


w przypadku ideologii marksistow- 
skiej? 


-— Proletariat, który doszedł do 
głosu w Europie zachodniej w po- 
łowie XIX wieku także potrzebował 
ideologii umożliwiającej mu wyzwo- 
lenie się z tej początkowej, najbar- 
dziej prymitywnej formacji kapita- 
lwamu. Jednocześnie, dzięki bez- 
względnej eksploatacji robotników a 
mniej dzięki postępowi techniczne- 
mu — następowała szybka akumu- 
lacja kapitału. Buntujący się prze- 
ciw uciskowi robotnicy nie mieli 
ideologii, która mogłaby im wyja- 
śnić, skąd brała się ta eksploatacja 
i jakie były drogi wyjścia z sytuacji. 
Ideologia marksistowska była więc 
odpowiedzią na to społeczne zapo- 
trzebowanie. Potrafiła w owym cza- 
sie maksymalnie prawdziwie opisać 
rzeczywistość, zaproponować konk- 
retne rozwiązanie, którym była re- 
wolucja społeczna. 


— Czy tę wierność opisu można 


odnieść także do czasów później- 


szych? 


— Otóż w tym jest właśnie pro- 
biem. Prawdziwy opis rzeczywistości 


nie zawsze odpowiada danej kiasie, 
a zwłaszcza jej przedstawicielom. 
Niemal zaraz po zwycięstwie Rewo- 
lucji Październikowej ludzie stojący 
u steru władzy zaczęli alienować się. 
Same stanawiska, które zajmowali, 
predestynowały ich do tego. Już 
w 1926 r. Feliks Dzierżyński w li> 
stach do Grigorija Ordżonikidzego 
wyrażał głębokie zainiepokojenie za- 
chodzącymi transformacjami. Oba- 
wiał się, że jakiś „czerwony” dyk- 
tator mógłby przejąć całość władzy 


w swoje ręce, podporządkowując Sso- 
bie innych. 


— Czy nie jest te stałe niebezpie- 
cezeństwo, grożące każdej ebejmują- 


_ ecj władzę partii? 


. 


— Tak, zresztą już Christian Ra- 
kowski — rewolucjonista rosyjski 
bułgarskiego pochodzenia, zwracał w 
1928 r. uwagę na szybko postępującą 
w Rosji biurokrację, która podrywa" 
ła wszelkie zamierzenia rewolucyj- 
ne. Tworzyła ona na swój użytek 
liczne ideologiczne teoryjki za po- 
mocą których chciała wykazać, że to, 
co robiła, było najlepsze. I zarazem, 
że każdy, kto sprzeciwiał się jej 
działaniom był wrogiem rewolucji, 
którego należało bezkarnie znisz- 
czyć. Ten rodzaj myślenia osiągnął 
swoje apogeum w okresie staliniz= 
mu. A ideologicznych koncepcji roz- 
woju było przecież wiele — choćby 
Bucharina, Rykowa, czy Tomskiego. 
Zwyciężyła grupa Stalina, budując 


ideologiczną tezę, że w miarę postę- 


pów w budowie socjalizmu walka 
klasowa ulega systematycznemu za- 
ostrzaniu się. A jeśli tak, to potrzeb- 
ne są również coraz bardziej rady- 
kalne środki rozwiązywania konfiik- 
tów społecznych. Rewolucja zaczęła 
„pożerać własne dzieci”, 


— Ta „ślepa uliczka” jest chyba 
typowa dla każdego monizmu poli- 
tycznego? 


— Właśnie. Za życia Marksa i Ekn- 
gelsa w łonie I i II Międzynarodów- 
ki toczyły się bardzo ostre spory 
ideologiczne pomiędzy ugrupowania- 
mń lassalczyków, proudhonistów, a- 
narchistów i innych; w wyniku ście- 
rania się poglądów powstawały 
nowe koncepcje działania. Pluralizm 
taki tworzył dogodne warunki dla 
kształtowania się wybitnych o0sobo- 
wości. Podobnie byłe w gabinecie 
Lenina, z którym wielu teoretyków 
nie tylko nie zgadzało się, aie często 


wykłócało © swoje racje. On sam nie 


stosował wobec nich żadnej repre- 
sji. 
— Jak pogodzić podobny plura- 


lizm z koncepcją dyktatury prole- 
tariatu? 


— Koncepcja ta nie przeczy plu- 
ralizmowi. Choćby dlatego, że sam 
proletariat nie jest monolitem, ist- 
nije w nim wiele warstw i różne 
partie robotnicze mogą reprezento- 


wać jego interesy. Podobnie, w ra- 


mach ustroju burżuazyjnego, istnieć 


może wiele partii burżuazyjnych, 


z socjaldemokratycznymi włącznie. 
Dyktatura proletariatu rozumianewo 
jako całość — a nie jako wąska gru- 
pa polityków mianujących się jeso 
przedstawicielami — to właśnie róż- 
norodność partii reprezentujących 
ten proletariat wraz z całą gamą po- 
zlądów i metod działania. 


- 


Wyjaśnienia wymaga także pro- 
biem samej dyktatury, Lenin w 
„Dziecięcej chorobie lewicowości w 
komunizmie” podsumował różne 
wcześniejsze wypowiedzi o dyktatu- 
rze proletariatu. Stwierdził on m. 
in. że dyktatura proletariatu to wa|- 
ka — krwawa i bezkrwawa, prowa- 
dzona za pomocą przemocy i Ś:od- 
kami pokojowymi przeciwko siłom 
i tradycjom starego społeczeństwa. 
Wyraźnie wyodrębnił więc dwa ele- 
menty. Pierwszy, to czynnik prze- 
mocy, stosowany wówczas, kiedy 
opór starych klas rządzących jest 
tak duży, -że przełamać go można 
tylko siłą. Drugi, to działalność po 
usunięciu tej przeszkody — gospo- 
darcza, oświatowa, czy kuitura'na 
prowadzone już tymi właśnie, poko- 
jowymi metodami. Deformacja ide- 
ologicza okresu stalinizmu poiegała 
właśnie na jednostronnym rozumie- 
niu dyktatury proletariatu wyłącznie 
jako przemocy i zastąpieniu tej dyk- 
tatury dyktaturą jednej partii, a 
właściwie jednego tylko człowieka. 
Ideologiczne motywacje tej manipu- 
lacji przedstawiano 
stowskie, 


; jako marksi- 
choć marksistowskimi w 
istocie nie były. Deformacje te, nie- 
stety, nie zostały jeszcze do końca 
przezwyciężone... 


— Czy również w relacji pomię- 


dzy ideologią, a ekonomiką? Dość 
często spotyka się opinie, że pod- 
koskiw Ea ACK M R O ARE 


stawą sukcesów gospodarczych wy- 
c z EE Z EE EE, 


„soko rozwiniętych państw Zachodu 


jes rozdzielenie tych dwóch sfer ży- 
O Z e z 


cia społecznego... 


— To nieprawda. Przypomnijmy 
sobie, jak w okresie naszego stanu 
wojennego USA zdecydowały się na 
Restrykcje wobec Polski, pomimo % 
zgodziły one w interesy amerykań- 
skich przedsiębiorstw. Takich przy- 


kładów można znaleźć zresztą wię- 
cej. j 


Teza o autonomii ideologii i eko- 
nomiki jest — moim zdaniem — ko- 
lejną mistyfikacją. W społeczeństwie 
nie da się oddzielić tego, co człowiek 
myśli, jego poglądów i przekonań od 
działań praktycznych. Czy robotnik 
mający te przekonania zapomina 
o nich natychmiast po przejściu bra- 
my swojego zakładu, czy staje Się 
tylko mechanicznym robotem? Nie, 
to jest niemożliwe. Ideologia formu- 
łuje wartości, wytycza cele którymi 
i ekonomika się kieruje. Rzecz więc 
nie w tym, aby likwidować tę re- 
lację (jest to zresztą niemożliwe), ale 
żeby tak ją kształtować, aby i eko- 
nomika i idceoiocia uzupełniały się, 
a nie blokowały wzajemnie. 


— Dziękuję za rozmowę. 
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MACIEJ GEYSZTOR 


Partia a reforma 


. 


_— Odpowiedź powinna paść na 
dzisiejszym plenum Komitetu Zakła- 
dowego — mówi. I sekretarz KZ, 
tow. Janusz Milewski, Dodajmy: 
spoieczny sekretarz, a ną co dzień 
kierownik Wydziału Tłoczni Linii 
Automatycznych. Można więc sobie 
wyobrazić ile czasu zajmuje mu go- 
dzenie kierowniczych obowiązków z 
poiitycznymi  powinnościami. Mó- 
wiąc jaśniej, nie dopuszcza do kolizji 
zajęć. Na partyjną działalność po- 
Święca pozazawodowe godziny, w 
związku z czym przebywa w fabryce 
od przysłowiowego świtu do wieczo- 
ra. A że nowy styl traktuje serio, 
pienum również odbywa się po po- 
łudniu. ; 


Zasadniczy temat — ocena ekono- 
micznej i technicznej sytuacji fab- 
ryki — budzi duże zainteresowanie. 
Ambicją kierownictwa jest bowiem 
takie zarządzanie, które optymalnie 
godzi ekonomiczne interesy z pra- 
cowniczymi dążeniami. Jak się oka- 
zuje, nawet w warunkach kryzysu 
jest to możliwe, jeśli w parze z me- 
nedżerskimi umiejętnościami idzie 
pracowitość. | 


W ub.r. zakład osiągnął — wła- 
ściwe relacje między pracą i płacą. 
W rezultacie wypracowano 1,4 mid 
zysku, który umożliwił zaspokojenie 
wielu wewnątrzfabrycznych potrzeb, 
od spłat kredytów poczynając — na 
nagrodach kończąc. Wyniki produk- 
cyjne i ekonomiczne mogłyby być 
lepsze gdyby sytuacji nie kompliko- 
wały zbyt małe dostawy blachy. 
W bieżącym jest gorzej — w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym dosta- 
„wy blachy z huty im. Lenina zma- 


lały o 1/4. Dyrektor naczelny Wie-. 


- sław Smulski informuje plenum: 


— Brakująca biachę musimy im- 
portować. Na przetargach kupiliśmy 
14 milionów dolarów i możemy je 


wydatkować w zależności od po- 
trzeb. 
Oprócz kłopotów  zaopatrzenio- 


wych „Blaszanka” boryka się także 
z wieloma innymii. Park maszynowy 
jest sprawny, lecz na świecie tech- 
nika wytwarzania puszek poszła na- 
Przód. Kierownictwo fabryki stara 
SiĘ oczywiście nadążyć za postępem. 


Na to jednak potrzebne są nowe su-- 


Towce. Inwestycje pochłoną 2 mli- 
liardy złotych. Oznacza to, że niemal 
„wszystkie linie produkcyjne będą 
„Zzgrzewające”, 


Fabryka Opakowań Błaszanych w Brzesku, woj. tar- 
nowskie, należy do wielozakładowego Przedsiębiorstwa 
„Opakomet”. Brzeska „Blaszanka” nie ma z tego po- 
wodu kompleksu niższości. Przeciwnie, rocznie wytwarza 
około 300 milionów różnych puszek, głównie konserwo- 
wych. Na przykład cały krajowy konserwowy groszek 
pakujemy w 70 mihonów tyc 
dajmy 700 milionów kapsli do butelek, a uzyskamy pla- 
styczny obraz 2/3 rozmiarów produkcji całego „„Opako- 
metu"”. W fabryce pracuje ponad 850 ludzi, wśród nich 
120 członków partii. Jak się czują w reformie? 


Blaszanka 


JAN CZUŁA 


h opakowań. Do tego do- 


— Kupujemy zgrzewarki z wydaj- 
nością 800 sztuk na minutę — mówi 
tow. Smulski. — Wprowadzamy do 
produkcji cieższą blachę, co oznacza 
zwiększenie ilości opakowań z jed- 
nej tony. Poza tym likwidujemy lu- 
towane spoiwo, co daje oszczędność 
10 tys. dolarów na każdej tonie 
cyny. Poważne oszczędności przynie- 
sie również zastosowanie techniki 
cięcia błachy „w zakos”. 


Na plenum padają fachowe termi- 
ny, których nikomu z obecnych nie 
trzeba tłumaczyć. Towarzysze w 
FOB zdążyli zdążyli się już przy- 
zwyczaić do różnych nowości, wpro- 
wadzonych przez wewnątrzzakłado- 
wą reformę. Swoje przedsiębiorstwo 
znają na wylot i na ogół więdzą, 
czego potrzeba do jego sprawnego 
funkcjonowania. Nie są natomiast 


"w stanie pojąć niekorzystnych dla 


fabryki działań zewnętrznych. które 
ograniczają rozwój gospodarczy. 


Oto przykłady. Fabryka produkuje 


. puszki dla przemysłu spożywczego, 


natomiast ministerstwo Finansów 
traktuje ją jako gałąź branży me- 
talowej. W związku z powyższym 
bank pobiera od kredytów odsetki 
w wys. 60, zamiast 30 proc. Dodaj- 
my, że kredytowa obsługa bankowa 
— w Stosunku do ub. r. — wzrosła 
czterokrotnie i wynosi obecnie 282 
miliony złotych. 


Samodzielność to piękna rzecz. 


Warto by ją rozszerzyć, wchodząc. 


np. w kooperację z miejscowym bro- 
warem „Okocim”. Można przecież 
zącząć produkować puszki z łatwo 
otwieranymi wieczkami. Ale tutaj 


. fiskus musi wtrącić swoje trzy gro- 


sze. Jednym słowem nie brakuje ba- 
rier, które trzeba usunąć jeśli zysk 
brutto w 1989 roku ma osiągnąć 3 
mdliardy złotych. Oznacza to pułap 
sprzedaży produkcji rzędu 21 miliar- 
dów złotych. 


Na drugi dzień wędruję z sekre- 
tarzem Milewskim po halach pro- 
dukcyjnych. Omijamy potężne kału- 
że. Przed chwilą nad miastem obe- 
rwała się chmura. Niektóre stu- 
dzienki nie wytrzymały potoków 
deszczu. Na szczęście dachy są 
szczelne i nawet na chwilę nie sta- 
nęła produkcja. 


Przy liniach produkcyjnych pra- 
cują ludzie — podwładni kierownika 
Milewskiego. Co siódmy — członek 
partii. Najwyższa wydajność auto- 


matu — 180 tys. puszek w ciąsu 
8 godzin. Rozmawiać z nikim nie 


można. Precyzja mechanizmu nie 
zwalnia pracownika od bezustannej 
czujności. Nie spuszcza się z oka 
wędrujących elementów. 


Fabryczna organizacja partyjna 
podzielona jest na cztery OOP — 
pracowników produkcyjnych, admi- 
nistracyjnych transportowych i u- 
trzymujących ruch. Towarzysze z 
tych POP —  skomplemtowanych 
według „fachowej wspólnoty” — 
starają się sprostać zadaniom. Oczy- 
wiście nie wszyscy są aktywni. Do 
takich można zaliczyć ok. 40 osób, 
na których spada większość partyj- 
nych zleceń. 


Kiedyś, było w powszechnym zwy» 
czaju, że partia ingerowała we 
wszystkie wewnątrzzakładowe spra- 
wy, dublowała pracę administracji. 
Ale to już zamierzchłe czasy... 

— Jednocześnie z rozwojem refor- 
my pozbywaliśmy. się złych przy- 


, zwyczajeń, przestaliśmy wtrącać się 


do bezpóśredniego procesu zarządza” 
nia. Partnerskie współdziałanie z 
administracją i kadrą inżynieryjno- 
-techniczną opiera się obecnie na 
„innych zasadach, zgodnych z duchem 
czasu, z przemianami w partii. Or- 
ganizacja zakładowa przestała być 
zbiorowym nadzorcą — stwierdzą 
tow. Milewski. — Byłoby to bezsen- 
sowne, tym bardziej ze znaczenie 
roli dyrektora ciągle wzrasta. Jeśli 
jest on obarczony odpowiedzialno- 
ścią za losy fabryki, karygodne by- 
łoby  krępowanie jego poczynań 
ciągłymi kontrolami. Tym bardziej, 
że dyrektor Smulski jest doświad- 
czonym działaczem partyjnym, by- 
łym politycznym pracownikiem tar- 
nowskiego Komitetu Wojewódzkiego 


PZPR i znakomicie umie odróżniać - 


politykę od gospodarki. Ze względu 
na walory zawodowe i osobiste cie- 
szy się dużym zaufaniem załogi, za- 
równo partyjnych i bezpartyjnych, 
Chcemy więc dyrektorowi pomagać, 
a nie przeszkadzać, 


W nowym podziale ról nikt 
wszakże nie narzeka na brak wza- 
jemnych kontaktów. Przeciwnie, I 
sekretarz i członkowie Egzekutywy 
KZ mają wystarczająco dużo okazji 
do wyrażania swoich opinii na temat 
funkcjonowania poszczególnych o0- 
gniw administracyjno-technicznych. 
Do kogóż jednak może kierować za- 
rzuty tow. Milewski, jeśli coś „nie 


gra” na wydziale, którego jest kie- 
rownikiem? Do samego siebie, chyba 
że np. ktoś z innego pionu zaniedba 
dostawę potrzebnych mu codziennie 
100 ton blachy. Taki jest pozytywny 
skutek podwójnej rbll pracownika 
— działacza. 


— Codzienna praca zawodowa u- 
łatwia mi partyjną działalność — 
powiada I sekretarz KZ. — Cały 
dzień mam naturalny kontakt z 
ludźmi, sam widzę co się dzieje 


w fabryce. Nie musi mi tego nikt 


opowiadać. 


Najważniejsze sprawy, wymagźją- 
ce partyjno-administracyjnych u- 
zgodnień, co jakiś czas .omawiane są 
na plenarnych posiedzeniach KZ lub 
jego egzekutywy, w razie potrzeby 
zbiera się opiniodawczy zespół, de 
którego należą również przewodni- 
czący Rady Pracowniczej i ZZ, Czą> 
sem pojawiają się różnice zdań 
w sprawach ekonomicznych lub 80- 
cjalnych. — „Wtedy tak długo roz- 
mawiamy o istocie sporu, aż znaj 
dzie się jakaś kompromisowa formue= 
ła, która usatysfakcjonuje załogę a 
jednocześnie przyniesie pożytek 
przedsiębiorstwu.” 


Kierownictwo KZ dba o maksy- 
malne uspołecznienie pracy partyje 
nej. Przez pojęcie to rozumie się 
głównie zachęcanie do społecznie 
kostwa najszerszych kręgów akty 
wu. W zależności od potrzeb człon= 
kowie partii spotykają się, wymie- 
miają poglądy. Wiele uwagi poświęca 
się edukacji społeczno-ekonomicze 
nej. KZ dysponuje własnych lekto- 
rami, do których należą m. in. to- 
warzysze Bogasław Bzdak Marta 
Kaczmarczyk, Józef Kotra, Jeśli za- 
chodzi szczególna potrzeba, sprowa= 
dza się ekspertów z krakowskich 
uczelni. Niedawno prof. Wacław Slę- 
zak z Akademii Ekonomicznej za» 
poznał wszystkie OOP z zagadnie- 
niami handlu zagranicznego. 


Dlaczego akurat taki temat? Fab- 
ryka ciągle rozszerza kontakty z zą- 
granicznymi partnerami. Z powodze- 
niem eksportuje swoje usługi. W uh, 
roku 100 miejscowych fachowców 
pracowało w USA | Iraku, podpisane 


umowy z RFN, Austrią i Izraelem, 


prowadzone są rozmowy z ZSRR 
i NRD. Dyrekcja utworzyła własne 
biuro handlu zagranicznego, którego 
6-osobowy  personei wypracował 


Dokończenie na str. 21 


Park maszynowy w „Blaszance" jeszcze sprawny, ale na świecie technika 


w tej branży poszła naprzód, 
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38 lat jestem w partii, żyłem i pracowałem w parti 


i z partią. | to mnie inspiruje — „napędza” niejako moje 
dążenie bycia zawsze tam, gdzie jest partia, gdzie mój głos 


być może będzie się liczył. 


Sądzę, że obecnie jak nigdy jeszcze 
dotychczas doly partyjne są zdezo- 
nentowane w zaistniałej sytuacji 
społeczno-politycznej, w kierunkach 
działania na dziś t na jutro. Nigdy 
też tak jak dziś POP nie potrzebo- 
wały sprecyzowanej, konkretnej po- 
mocy w zekresie ideowym i orga- 
nizacyjnym, niezbędnej (jak sądzę) 
— dla podjęcia przez nie nowych za- 
dań, związanych z wchodzeniem na 
właściwe, nowe drogi rozwoju socja- 
dizmu. Być może, że diabeł nie jest 
taki straszny jak go malują, lecz 
póki co nie wstydzę się przyznać, iż 
nie wiem jak ten nowy socjalizm ma 


wyglądać? Oto kilka moich refiek- 
eji... | 


ie chodzi oczywiście przy tym 

wszystkim o ciągotki do potę-' 

aianych, nakazowych i dyrek- 
tywnych metod partyjnego działa- 
mia, do ograniczania inwencji, która 
w partii jest bardzo potrzebna, lecz 
moim zdaniem — musi ona przecież 
mieć swoje ramy. Nie umiem tego 
określić, ale chodzi o naprawdę kon- 
kretne plany przedsięwzięć partyj- 
nych, przedsięwzięć wyjaśniających 
konieczność przemian w sposobie 
myślenia I działania oraz ustalających 
kto, gdzie, kiedy i co powinien robić. 
Aby proces przemian: nie stał się- 
jeszcze jedną, krótkotrwałą akcją 
propagandową. Że co, że to niekon- 
sekwencja, bo po staremu domagam 
się znów wytycznych? Wydaje mi 
się,że pod względem metod działania 
nie powinno się utożsamiać partii 
z przemysiem i z administracją pań- 
stwową, jak to się dotychczas robiło 
niejednokrotnie. Przecież nie można 
powiedzieć, że inwencja, duch twór- 
czy, samodzielność to zjawiska, 
które mogą być tak samo interpre- 
towane w zakładzie i w POP. Dy- 
rektor przedsiębiorstwa, nawet ten 


"najbardziej „nakazowy”, np. może 


i powinien z dnia na dzień prze- 
stawiać siebie i przedsiębiorstwo na 
nowy, wymagany reformą styl pra- 
cy. Jeżeli tego nie chce czy nie po- 
4rafi zrobić, to organ założycielski 
wymienia dyrektora i w zasadzie nie 
ena sprawy, o ile mamy do czynienia 
z prawdziwym i konsekwentnym or- 
ganem założycielskim, a nie z ku. 
motrami czy .dobrymi wujkami 
Problem o tyle prosty, że prawa 
ekonomiczne są matematycznie bar- 
dziej jasne i nie znają okoliczności 
łagodzących. | 


A jak to wygląda u. sekretarza 
POP, KZ, KG czy nawet KM, który 


jest *ybierany, którego obowiązuje, 


statut, centrallizm demokratyczny, 
„dyscyplina wewnątrzpartyjna i inne, 
trudne do uściślenia uwarunkownia? 
Nie, nie czuję się na siłach aby 
w pełni odpowiedzieć na to pytanie. 


LN ZYCIE PART 
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Wydaje mi się jedynie, że zakręty 
polityczne są trudniejsze od gospo- 
darczych, a często wręcz niemożliwe 
do pokonywania przez ludzi nie 
przygotowanych. 


Czesto odnoszę też wrażenie, łe 
mówiąc obecnie o nowych zada- 
niach stojących przed partią, nie 
chcemy praktycznie uwzględnić fak- 
tu, iż te nowe zadania stawiamy 
przed — w znacznej części — starym, 
sparaliżowanym wieloletnimi nawy- 


kami bezkrytycznego posłuszeństwa, 
aparatem partyjnym. Cześć tego „ak- 
tywu” obniża znacznie autorytet par- 
Mi, powoduje, że dziś demokracja w 
partii jest znacznie w tyle za proce- 
sem demokratyzacji w ogóle. Dzieje 
się tak również i dlatego, że wielu 
sekretarzy i kierowników politycz- 
nych — w wyniku intensywnych, 
długotrwałych podszeptów różnej ma- 
ści lizusów i klakierów — uwierzyło, 
iż są najmądrzejgi, najlepsi z najlep- 
szych, powołani wyłącznie do za- 
rządzania i rozkazywania. Łupem 
ich pada wielu wartościowych ludzi, 
najczęściej właśnie tych z inicjatywą, 
co to ośmielają się myśleć i mieć 
własne zdanie na określony temat. 


nacznie mniej niż kiedyś, ale 

dziś jeszcze na różnych kierow- 

niczych 1 dvrektorskich stoł- 
kach — tych utożsamianych z partią 
— można spotkać wcale nie poje- 
dyncze egzemplarze dzierżymordów, 
którzy wykrzykują: wy wiecie kim 
Ja jestem? I dzięki swoim plecom 
najczęściej Skutecznie pokazują kim 
są. Znam takie przykłady. Takiemu 
kacykowi wystarczy raz się sprze- 
ciwić czy nawet niezbyt nisko ukło- 


_.ić aby przy pomocy kumpli zdeptał, 


przekreślił dorobek, utrudnił życie 
do końca. 


Jakież olbrzymie szkody czynią 
partii te niedobitki kultu jednostki! 
ludzie przecież patrzą na to! Patrzą 
i wyciągają wnioski wszyscy: par- 
tyjni i bezpactyjni, a nie wszyscy 
chcą przy tej okazji zrozumieć, że je- 
den człowiek, czy nawet grupa ludzi 
pełniących kierownicze funkcje, to 
jeszcze nie partia przecież, i że nie 
tak na to należy patrzeć. W praktyce 
jednak fakt jest faktem i dla partii 
jest to zjawisko wyjątkowo fatalne 
w skutkach. Załamuiemy i zniechę- 
camy ludzi na całe życie niejedno- 
krotnie. Z wartościowych jednostek 
produkujemy opozycję wyposażoną 
w mocne, bo konkretne, namacalne, 
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antysocjalistyczne argumenty. A że 
wszystko robią ludzie i wszystko od 
ludzi zależy, dlatego mam prawo 


uważać, że jeżeli z naszych szeregów. 


nie pozbędziemy się ludzi przypad- 
kowych, działających na szkodę par- 
td, to jasne jest, że partia będzie 
ciągle taka sama. 


Mówiąc dalej o, jakże ważnej dla 
pariii, polityce kadrowej — jako 
szeregowy członek partii, nie po- 
chwalam metody, że na każdym „za- 
kręcie politycznym” dla poparaia 
nowych poczynań i nowych przy- 
wódców  potępiamy w czambuł 
wszystko, co byo dotychczas | ze- 
semacemy odsunietych od władzy 
pcprzedników. I mów nie wiem, kto 
w tego typu sytuacjach bilansuje 
gtraty 6 zyski I czy w ogóle są u 


tych rototników, że są frajerami, bo 
dali się nabrać, że to Gierek sam 
jeździł po Świecie na korzystne de- 
legacje siużbowe i sam podpisywał 
kontrakty, porozumienia  specjali- 
styczne oraz umowy kredytowe i li- 
cencyjne. A panowie ministrowie, 
dyrektorzy, doradcy i naukowcy (w 
większości do dziś żyjący i pracu- 


jący) wówczas nie robili nic, tylko - 


pisali pamiętniki, z których „krute 
ną prawdę” 0 tamtych czasach do. 
piero teraz mogą ujawnić. Czyż 
takie postępowanie nie kompromi- 
tuje naszej pertii, nie podrywa jej 
autorytetu? 


ednym 2 istotnych elementów, " 


który utrudniał mi dotychczac 
pracę partyjną i niweczył nie- 
jednokrotnie logiczne argumenty, to 
duża — na mój chłopski rozum dużo 
za daża — ilość podejmowanych, na 


„wszys'kich szczeblach, uchwał i za- 


leceń partyjnych przy jednoc?esnym, 
znacznym 


MARIAN GOŁDYN 


jak'ckoiwick zyski. Przecież nawet 
zwykli czionkowie partii w POP nie 
eą dziś durniani i potratłią wyciągać 
wnioski 2 tej, nieskoordynowanej 
i bałamutnej niejednokrotnie, pro- 
pagamdy. Jakże często bowiem bywa 
jeszcze tak. że na jednej stronie gar 
zety robimy wyliczankę wybudowa- 
nych zakladów, miast, osiedli i całej 
infrastruktury, dokumentując w ten 
sposób niepodważalny dorobek so- 
cjalizmu i partii, a często na drugiej 
stronie, jak na ironię, pokazuje się 
w różnych referatach i wywia- 
dach z panami naukowcami, że 
pod wzaiędem techniki i technologii 
produkcji, wydajności pracy i dys- 
cypliny, organizacji I metod gospo- 
darowania jesteśmy gorsi od tych ze 
wschodu i zachodu, że ciązniemy się 
na szarym końcu, a nasze najlepsze 
wyroby są gorsze Gd wszystkich za- 
granicznych. 


Najgorsze przy tym jest to, że ża- 
den uczony czy publicysta nie potrafi 
rzeczewo wyjaśnić dlaczego tak się 
dzieje. Przyparty do muru ten i ów 
odpowiada na okrąoło, że to winien 
jest „ktoś”, że to „oni”, no i „przy 
czyny obiektywne”, „brak wsadu de- 
wizowego”, „brak siły roboczej” 
(ostatnio coraz rzadziej), „zmiany nie 
nadążają za wymogami czasu”, „ko- 
smetyczne reformowanie socjalizmu 
wyczerpało już swoje możliwo- 
ści...” itd, Czy ja mogę z tego ga- 
limatiasu czerpać argumenty w ide- 
ologicznej pracy partyjnej? A jak 
trzeba teraz traktować te dziesiątki 
czy nawet setki tysięcy górmików, 
hutników. stoczniowców ji innych 
pracowników — w tym również 
wielu członków partii, którzy w wy- 
pełnionych po brzegi halach, na sto- 
jąco, dłusotrwałymi 1 ze szczerego 
serca płynacymi oklaskami witali 


np. Gierka i członków jego ekipy? 
Którzy wierzyli w rzeczowe, słuszne, 
oficjalnie głoszone wówczas założe- 
nia polityki? Przekonywać obecnie 


czym i olbrzymiej niekonsekwencji 
w przestrzeganiu tego, co się uchwa- 
la. A ponieważ niemal zawsze obo- 
wiązywała żelazna „zasada. że nieza- 
leżnie -od charakteru i specyfiki 
uchwały trzeba by:o z nią docierać 
do każdej (wiejskiej 1 zakładowej) 
POP, więc nie starczało czasu na 
„wcielanie w życie” czegokolwiek. 
Trzeba bylo zająć się tym z czego 
rozliczali — produkowaniem wodni- 
stych i kwiecistych sprawozdań, szu- 
kaniem „obicktywnej” argumntacji i 
sporządzaniem okolicznościowych 
raportów Jakiż autorytet może mieć 
organizacja partyjna pozorująca ie- 
dynie roto'ę, rozliczana za papierki, 
a nie za efekty na swoim terenie? 


Jeżeli zaś,z jakichś bliżej hie zna- 
nych mi względów, ta uchwałoma- 
nia, czyli powtarzanie tych samych 
f takich samych postanowień, musi 
być kontynuowana bez wzelądu na 
reelizację — to przynaimniej nale- 
życie wyjaśnijimy szerok'm rZzeszom 
czlionków portii. jakie sa cele stra- 
tegiczne tej niexonsekwencji i komu 
ta syzyfowa robota jest potrzebna. 


Niby przypominamy od czasu do 
czasu, że i siła, i siaboćć partii tkw! 


w jej organizacjach podstawowych, 


lecz nie mogę sobie przypomnieć 
okresów wyraźnego zapotrzebowania 
na inicjującą działalność POP, ma 
efekty oddcinej inspiracji partyjnej. 
Jaka taka opłacalność składek par 
tyjnych, statutowa ilość sprawozdań 
z zebrań czy z akcji okolicznościo- 
wych zalecanych odgórnie, i to wy” 
starczalo. | 

Gdzieś tk od połowy lat siedem- 
dziesiątych byłem np. przekonany, 
że góra partyjna jest zbyt mocno za- 
absorbowana budową „Cruglej Pol- 
ski” ( nie starcza jej sił. an) ochoty, 
na zajmowanie się sprawami ią 
nątrzpartyjnymi i jakimkolwie 


sprzężeniem zwrotnym. Odnosiło się: 


wówczas wrażenie że POP są dla 


liberalizmie wykonaw- | 


. 
pania Eo — Sul zotowanowecćh 


władz partyjnych przysłowiowym 
piątym kołem u wozu, że to, co się 


uchwala i mówi, a to, co się robi 
w codziennej praktyce, to są zunpeł- - 


nie różne rzeczy. Nie wiadomo było: 
cieszyć się czy smucić, że władza bez 
mas daje sobie doskonale radę, że 
w szybkim tempie przepycha kraj 
„ku czołówce najbacdziej uprzemy- 
słowionych państw świata”. Złośliwi, 
a nie najlepiej do partii ustosunko- 
wani, mówili wówczas w zakładzie: 
„gówro macie, jako POP, do powie- 
dzenia. Wasza kierownicza rola po- 
lega na tym, że kierownictwo partii 
robi, co chce, a was o zdanie nie py- 
ta. I po co te wszystkie zebrania ji 
dyskusje, komu to potrzebne?” 


ie tak dawno jeszcze — jak 
rzep psiego ogona — uczepiłem 
się odkurzonych wytycznych, 


mówiących między innymi, że aktyw © 


partyjny. pracownicy aparatu par- 


. tyjnego powinni być wśród załóg, znać | 
nastroje pracowników, ich kłopoty,  - 


wnioski. opinie. Takie poglądy gło- 
aiiem publicznie i starałem się sto- 
sować w praktyce. jako świeżo up.e- 


czony „aparatczyk”. Wyraźnie od 


miennego zdania był mój pryncypał, 
którego interesoweły jedynie gład- 
kie i obszerne sprawozdania i mel- 
dunki do zwierzchników, który 
wokół siebie tolerował jedynie nie 
wychylających się i bezwolnych po- 
takiwaczy. Źle się to dla mnie skoń- 
czy ło.. | 


W kolejny raz odnawianej partii 
— w partii, która ma inspirować | 
rozpoczęty proces reformowania So- | 

cjalizmu — konieczne wydaje się | 
" „odtajemniczenie” partyjnego dzia- | 


łania i szersze uchylenie drzwi do 
partyjnych sanktuariów. W niektó- 
rych, mniejszych miesteczkach. 
gdzie siedziby komitetów są rażące 
okazale w stosunku do reszty Oto- 
czenia, kto wie, czy nie należałoby 
tych kilku, lub kilkunastu, pracow- 
ników przenieść w micisca bardzież 
odpowiednie do misji, jax:) ci pra- 
cownicy mają pełnić. Zwykiy robo- 
ciarz czy wiejska kobiecina z miej- 
sko-gminnego środowiska nie mają 
najczęściej odwagi wejść do monu- 
mentalnego gmacnu. 


Długo jeszcze można by krytyko- 
wać określone zjawiska w życiu par- 
%ii — eksponować to, co nam jeszcze 
me wychodzi, co nie jest popularne 
i dlatego nie popularyzuje się 
samo, oo nam psuje partyjne samo- 
poczucie. Nie chodzi jednak o samą 
krytykę dla krytyki, o bezmyślne 
biadolenie i potępianie wszystkiego 
1 wszystkich, poza sobą samym. 
Chodzi raczej o unikanie popelnia- 
nych błędów, a to wymaga ich zro- 
zumienia i krytycznej analizy przy- 
czyn, które te błędy rodzą. 


To była, i nadal jest, moja partia. 
Mnie nadal zależy na jej kondycji 
: yw czt bo to przecież jest 

związane z pomyślno ca- 
łego społeczeństwa, s 
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Wicie nowego do rozważań o roli 
nadbudowy 'w procesach budownie- 


twa socjalizmu wniosła II Qgólno- 
polska Konferencja Teoretyczno-Il- 
deologiczna PZPR. W dyskusji nad 
węzłowymi problemami polityczny- 
mi, społecznymi i gospodarczymi 
uwarunkowaniami socjalistycznej 
odnowy, miejscem i rolą partii w 
procesie przemian, głos zabrało wie- 
łe autorytetów naukowych. 
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Jako uczestnik Konferencji szcze- 
gólną uwagę zwróciłem na oceny 
i wypowiedzi stawiające pytanie 
o kształt socjalizmu, państwa i par- 
tii. Oto np. prof. Zdzisław Cackow- 


_. ski mówiąc o teoretyczno-ideologicz- 


nych problemach socjalistycznej od- 


" nowy stwierdził m.in. iż „Trzy czyn- 
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niki zdecydowały o tym, że socja- 
lizm znalazł się w fazie krytycznej: 


(', nieefektywność (lub słaba efektyw- 
_ ność) 
swobód i praw obywatelskich, sta- 
' linowskie zbrodnie. Za najważniej- 
' sze elementy dorobku socjalizmu 


niski poziom 


gospodarcza, 


profesor uznał: 
© zniesienie archaicznej struktu- 


"ry stosunków własnościowych na 


wsi i reformę rolną, upodmiotowie- 
nie i stworzenie godziwych warun- 


ków na wsi, 


© upaństwowienie wielkiej wła- 
sności przemysłowej, co dało w po- 
czątkowej fazie powojennego rozwo- 
ju impuls gospodarce, 


© wielką dynamikę w rozwoju 
intelektualnym i kulturalnym pol- 
skiego społeczeństwa. Nie ma pod- 
staw do obaw, dowodził Z. Cackow- 
ski — że socjalizm jako alternatywa 
ustrojowa ludzkości wyczerpał się. 
Nie, niewątpliwie, wyczerpała się, 
a w niektórych aspektach nawet 
s<ompromitowała tylko pewna jego 
wersja. 

Wplyw gospodarki na politykę to 
temat często.omawiany podczas kon- 
ferencji. Przeważały wypowiedzi, a- 
by podstawowym kryterium decy- 
dującym o przydatności formy *wła- 
sności była ekonomiczna efektyw- 
ność. Profesorowie Leszek Gilejko 
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i Zbigniew Staniek w swoim refe- 
racie „Dylematy efektywności eko- 
nomicznej, stosunków własności i 
sprawiedliwości społecznej” przed- 
stawili tzw. opcje — kierunki uspo- 
łecznienia własności społecznej. 

„Realizacja każdej z tych opcji, bez 
wzgłędu na preferencje, wymaga nie 


tylko zmiany prawa, ale pewnych - 


rozstrzygnięć zasadniczych, ideolo- 
giczno-ustrojowych. Po pierwsze, 


wymaga to ostatecznego odrzucenia . 
tezy pochodzącej z okresu stalinow- , 


skiego, że najwyższą formą własno- 
ści społecznej jest własność państwo- 
wa, a wszelkie inne formy  wła- 
sności grupowej są niższe. Konieczne 
jest również zasadnicze zweryfiko- 
wanie poglądu, że najwyższą miarą 
rozwoju socjalizmu jest powszech- 
ność likwidacji własności prywatnej, 
najlepiej upaństwowienie wszystkie- 
Ż0. 
Z referatu prof. Artura Bodnara 
i dr Krzysztofa Janika zatytułowa- 


nego „Struktury i mechanizmy dzia- 
łania partii w warunkach socjali- 
stycznej odnowy.” 
„Partia jest i pozostanie w gospo- 
darce. Dlatego, że są w niej ludzie 
pracy, że realizuje się w niej naj- 
głębszy sens ludzkiego życia wielu 
milionów pracujących. Dlatego, że 
gospodarka służy interesom narodu, 
umożliwia zaspokajanie potrzeb i 
aspiracji społecznych. Także dlatego, 
że dobrze funkcjonująca gospodarka, 
jej społeczna efektywność stwarza 
podstawy do realizacji kulturowych 
celów socjalizmu. Związek polityki 
1 ekonomiki, który tak wyraźnie 
i codziennie postrzegamy w życiu, 


materializuje się m.in. właśnie w * 


obecności partii w gospodarce, w za- 
kładzie pracy. 


Ta obecność jest potrzebna i dla- 
tego, że reforma musi zostać wdro- 
żona, wbrew opornej materii zestarza= 
łych struktur, zastygłych schematów 
myślenia i działania wielu ludzi. 
Partia i każdy jej członek musi to- 
rować drogę nowym mechanizmom, 
doprowadzić je do najmniejszej jed- 
nostki produkcyjnej, do każdego 
stanowiska pracy...” 


II Ogólnopolska Konferencja Te- 
oretyczno-Ideologiczna PZPR  po- 
twierdziła, że spór © ideały i war- 
tości socjalizmu Oożnacza również 
dyskusję, czy dziś wartości takie 
i ideały rzeczywiście istnieją, a także. 
czy socjalizm jest w stanie, dzięki 
swoim wartościom, określić potrzeb- 
ne dziś ludziom motywacje do dzia- 
łania i solidnej pracy. Ci, którzy 
oczekiwali, że w ciągu trzech dmi 
obrad Konferencji nastąpi objawie- 
nie a wszystko zostanie wyjaśnione. 
4 przesądzone, zostali zawiedzeni. 
Spełniły się natomiast oczekiwania, 
że w jej rezultacie nastąpi pogłę- 
bienie wiedzy o procesach społeczno=, 
-ekonomicznych, politycznych i ide-- 
ologicznych. Dlatego dla mnie to 
była kolejna lekcja. | 


ANDRZEJ PAWLIK 


ASTEGETĘ de 


owiedzmy na wstępie: aurą 
wokół firmy jest więcej niż do- 
bra. Jeśli ludzie wprowadzają 
się do „wyczekanych” latami spół- 
dzielczych mieszkań. a wiedzą, że bu- 
dowało je Gorzowskie Przedsiębior- 
stwo Budownictwa Przemysłowego 
— są spokojni. Rozmaici fachowcy 
od wstrzeliwania kołków i „usuwa- 
cze usterek” w tych domach się nie 
pokazują. Kołki zostały bowiem 
wstrzelone, tapety (a jakże!) poło- 
żone gładko, także wykładziny na 
torbie Tak jest od dobrych kilku 
Nazwa firmy jest, od czasu wdra- 
żania reformy gospodarczej, myląca. 
Budownictwo przemysłowe wcale 
nie oznacza, że budowlani wznoszą 
wyłącznie zakłady przemysłowe, ja- 
kieś kombinaty itp. Oni budują to, 
co potrzebne. Od niedawna — wy- 
łącznie w niezwykle potrzebującym 
inwestycji regionie gorzowskim. 


W sumie — 47 placów budów, 2,4 
miliarda złotych rocznego przerobu. 
Gorzów i okolice to niewielkie sku- 
pisko i takie liczby są w miejscowej 
skali wielce wymowne. 


Tylko nieliczni znają kulisy tego 
sukcesu. Nie wszyscy wiedzą, że nikt 
tu nie jest zadowolony z efektów, 
najmniej — dyrektor inż. Ryszard 
Dyrak ani samorząd pracowniczy, 
a nade wszystko — organizacja par- 
tyjna. Bo można by lepiej i więcej, 
gdyby nie... 


— Niby samodzielność, niby jest 
pole dla inicjatyw, ale gdy chcemy 


podjąć coś nowatorskiego trzeba wa- 


gonu rozmaitych dokumentów. To 


p 


pochłania czas, bo każdy papierek 
musi być przez kogoś przygotowany 
— słyszę od towarzyszy z GPB. 


Dyrektor widzi jednak nie tylko 
same cienie, bo powiada, że w końcu 
wiele się zmieniło. 


— Gdy w 1982 roku zdecydowałem 
się na zakładowy system wynagro- 
dzeń, skonstruowany w wyniku 
konsultacji z organizacją partyj- 
ną, przyjechali z Warszawy peł- 
nomocnicy resortu, aby -likwidować 
przedsiębiorstwo! „Towarzyszu, po- 
wiedział mi na ucho jeden z. peł- 
nomocników — w socjalizmie na- 
prawdę nie wolno: wybiegać przed 
orkiestrę. Nie nauczyli was jeszcze 


tego? No tak, usprawiedliwia was * 


wiek ji krótkie raczej kierowanie 
przedsiębiorstwem”... I jakoś nie na- 
uczyli — mówi dziś ze śmiechem 
dyr. Dyrak. | 


Zakładowy system wynagrodzeń o- 
bowiązuje do dziś — a firmy nikt 
nie zlikwidował. Kadra kierownicza 
rozliczana jest z efektów. Są wyniki 


— do portfeli trafiają solidne, jak 


na nasze warunki, zarobki. 


Ale do efektów znacznie wyższych, 
do zadowolenia i zaspokojenia pła- 
cowych wymagań ludzi, więc i ich 
potrzeb, niezbędny jest pełny admi- 
nistracyjny luz. Niestety, na gorzow- 
skim przykładzie widać wyraźnie, że 
średni szczebel ministerialnyh u- 
rzędników jest szczelny, jak płaszcz 
nieprzemakalny. A pełny luz w wa- 
runkach solidnej firmy budowlanej, 
to wykonywanie tego, co się opłaca. 
Nie monopol i dyktowanie warun- 
ków inwestorom. lecz godzenie spo- 
łeczno-ekonomicznych 
gionu z opłaca!lnością 
Zz WyKODANn.cm 


inwestycji, 


SO.idnynI. 
Reforma gospodarki: kiimatu — 


mówią pracownicv. — Jeśli ktoś ten 
klimat ma twopzyć, to na pewno orga- 


* 


potrzeb  re=: 


nizacja partyjna — twierdzi I sekre_ 
tarz KZ PZPR w przedsiębiorstwie 
Władysław Komarnicki. Trzeba przy. 
pomnieć, że szef partii w przedsię 
biorstwie ma pewną wprawę w two- 


'rzeniu czy też organizowaniu popar- 


cia dla reformy, bo przepracował w 
„Budimexie” na eksportowych budo- 
wach w NRD 5 lat. Tam trzeba było co 
dzień wykonywać solidną, eksporto- 
wą robotę. Więc czemu nie pracować 
„eksportowo” na budowie, dajmy na 
to, szkoły gdzieś na ziemi choszczeńs 
skiejj w Gorzowskiem? Pieniądz jest 
pieniądz To nieprawda, że ludzie, 
gwiżdżąc na „nic nie warte złotów- 
ki”, nie chcą ich zarabiać, że naj- 
chętniej poleżeliby sobie po strze- 
leniu piwka. Jeśli jednak dostrze- 
gają solidną motywację do roboty 
— to wymagają należytego jej zor- 
ganizowania. Ot i cała tajemnica. 


— Organizacji partyjnej i sekre- 
tarzowi zawdzięczam, że nie muszę 
przejmować się dyrektywami, 


wskaźnikami. Mogę logicznie my- 


śleć Mogę więc tworzyć koncepcję 
działania firmy — szczerze wyznaje 
inż. Dyrak. — I nikt nie ma do mnie 
pretensji, że przynależność partyjna 
nie jest w ogóle brana pod uwagę 
przy awansach i premiach. Mam po 
prostu zaufanie do organizacji pa- 
tyjnej. 


Klimatu dla reformy nie wytwo-_ 
rzy się na zebraniach. Nie są one 
w przedsiębiorstwie częste. Wszak 
POP są rozrzucone po budowach, 
skrzyknięcie wszystkich w jedno 
miejsce wymaga czasu, transportu. 
Dlatego partyjne działanie, w tym 
także na rzecz zmian 1 przemian 
w gospodarce przedsiębiorstwa, od- 
bywa się każdego dnia, bezpośredunio 
na placach budowy, w toku zwyczaj= 
nych rozmów ludzi zaangażowanych. 
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darczych, © umacnianie pieniądza, racjon 
czenie redystrybucyjnych funkcji budżetu, © 
czej, a jednocześnie zwiększenie samodzielności" 
ności za wyniki ekonomiczne. 


"Nie kwestionowanym dorobkiem systemu „okrągłego stołu” 
nie nowego ładu ekonomicznego. o: 
własności środków produkcji, © rozwój sto arki join e okrywa 

aństwa i planowania centralnego do kształtowania strategiczny , 3 
4 4 id. alizowanie systemu podatkowego | ograni 

pogłębienie samorządności 


- Dylematy 
nowego ładu. 


MIECZYSŁAW KAMIŃSKI 


I nasuwa się pytanie: czy jest to 
przebudowa ładu ekonomicznego, 
czy tworzenie nowego? | 

Opozycja dowodzi, że ład ekono- 
mmiczny musi być tworzony od po- 
staw. Nie odpowiada to materialnym 
faktom. Nie znajduje też potwier- 
dzenia w cechach  zarysowanego 


łądu. Praktyka wskazuje na potrzę- : 


bę kontynuacji zmian porządku go- 
spodarczego. Fundament ustrojowy 


"w Polsce już okrzepł. Można na nim 
. różnorodnie komponować znane e- 


lementy rozwiązań systemowych. 
Nowość wprowadzanego ładu ekono- 
micznego nie polega na skokowej 
zmianie, lecz na ciągłości i konty- 
nuacji. W gruncie rzeczy chodzi 
e jakościowe przyśpieszenie i rady- 
kalizację „przeprowadzonej przebu- 
dowy systmowej. 


kwestiach  szczęzółowych, o 
w dużyra znaczeniu bieżącym, 
rozbieżneści poziądów i stano- 
wisk są znacznie głębsze. dotyczy %0 
zwłaszcza zwalniania z pracy całych 
grup, warunków kensolidacji gospo- 


darki, urynkowienia gospodarki 
żywnościewej, górnictwa i probie- 
mów ckelogii. 


Likwidacja niektórych zakładów 


' eraz rekonstrukcja gospodarki spo- 


wodowały konieczność jednoczesne- 
go zwalniania dużych grup pracow-= 
ników. Potrzeba osłony socjalnej 
tych grup jest dla wszystkich oczy- 
wista. Różnice zdań dotyczą jednak 
skali. Przedstawiciele opozycji stoją 
na stanowisku, że zwalniani pracow- 
nicy powinni być chronieni, pod 
względem płacowym i mieszkanio- 
wym, analogicznie jak pracownicy 
likwidowanych ' zakładów. Rząd 
przygotowuje projekty regulacji 
prawnych, które będą łagodzić so- 
cjalne skutki zwolnień z pracy. 
Mogą tu być dobrym przykładem 
rozwiązania stosowane w krajach 
zachodnich, w tym konwencje Mię- 
dzynarodowej Organizacji Pracy. 
Opozycja krytycznie też ocenia 
ustawę 0 niektórych warunkach 
konsolidacji gospodarki narodowej, 
z 24 lutego 1989 r. Nazywa się ją 
reliktem „ręcznego sterowania”, 
środkiem  uzależniania  dyrcktora 
przedsiębiorstwa od organu założy- 
cie!skiego, Intencje tej ustawy są 
jednak racjonalne. Chodzi o szybką 
przebudowę ładu ekonomicznego, m. 
in. poprzez podejmowanie różnego 
rodzaju eksperymentów gospodar- 
czych, przyśpieszenie urynkowienia 
gospodarki, usuwanie degenerują- 
cych rynek monopoli w produkcji 
ingerencji państwa w procesy spo- 


łeczno-gospodarcze, dyktowanej 
nadrzędnym _ interesem _ społecz- 
nym. 


Postanowienia ustawy Są zatem 
środkiem przejściowym. Czas obo- 
wiązywania przewidziano, podobnie 
jak pian konsolidacji gospodarki, na 


lata 1989—1990. Przy pomocy tej 
ustawy trzeba będzie realizować ta- 
kie postulaty strony opozycyjnej 
i handlu oraz zachowanie niczbędnej 
jak: przyśpieszenie demonopolizącji 
struktur w rolnictwie drogą admi- 
nietracyjnego likwidowania mono- 
polistycznych pośredników w skupie 
(zrzeszeń, spółek); dzielenie wielo- 
zakładowych przedsiębiorstw, stosu- 
jących praktyki monopolistyczne; 
powstrzymywanie rozpasanego 
wzrostu cen środków konsumpcji 
oraz kosztów utrzymania. 


rogi rozwoju rolnictwa i całej 

gospodarki żywnościowej wciąż 

budzą sprzeczne opinie. „O- 
krągły stół” nie wszystkie sprzecz- 
ności usunął, Rozbieżności nie do- 
tyczyły bowiem podstawowych pro- 
biemów rozwoju wsi i gospodarki 
żywnościowej. Powodem wahań — 
i odmiennych ujęć — stała się kwe- 
stia urynkowienia gospodarki żyw- 


nościowej. Nie zdołano rozstrzygnąć 


dylematu: czy państwe ma zapewnić 
dopływ średków do rolnictwa i re- 
gulować prawidłowy ich pedział, czy 
też rynek ma być źródłem dopły- 
wu środków wykorzystywanych Ssa- 
modzielnie przez rolników. Partne- 
rzy a opozycji — opowiadającej się 
za całkowitym i szybkim urynko- 
wieniem — w przypadku gospodarki 
Żywnościowej są powściągliwi, o0- 
strożni i niekonsekwentni. Motywy są 
oczywiste. Jest to trudny krok, po- 
ciągający koszty społeczne. Rząd 
zmierza do pogodzenia ochrony lud- 
mości przed skutkiem wzrostu cen 
żywności z rzeczywistym urynko- 
wieniem tej sfery gospodarki. 
Urynkowienie gospodarki żywno- 
ściowej może odwrócić niekorzystne 
tendencje w rolnictwie, podnieść 
efektywność, poprawić strukturę ae- 


rarną i zmniejszyć koszty obrotu 
płodami rolnymi. 


Jakie są efekty rozpoczętego pro- 


cesu demonopolizacji rynku roine- 
go? | 


Z dniem 1 stycznia 1989 roku zo-. 


stał zniesiony monopol kontraktacji 
ij skupu produktów rolnych. Demo- 
nopolizacja — w sferze obrotu pro- 
duktami rolnymi i artykułami spo- 
żywczymi — nie obejmuje jedynie 
uprawy tytoniu, maku i konopi, pro- 
dukcji wyrobów tytoniowych, spiry- 
tusu i wódki, Od 17 kwietnia 1989 
roku wprowadzono wolne ceny sku- 
pu, z jednoczesnym ustaleniem cen 
gwarantowanych na podstawowe 
produkty rolne. Zapewni to opłacal- 
ność produkcji rolnej w przecięt- 
nych warunkach. > 


trzymano preferencyjny system 
kredytowy, polegający na sto- 
sowaniu 6 połowę niższej stopy 
procentowej i zwiększonej dostępno- 
ści kredytów, Rolnicy domagają się 
dalszych preferencji kredytowych, 


Jego zasadnicze cechy to 


jest wyrażne zarysowa” 
© różnorodność „form 


pracowni- 


przedsiębiorstw i ich odpowiedzial- - 


głównie .przy zagospodarowywaniu 
gruntów i rozwoju potencjału pro- 


dukcyjnego w dotychczas niedoin- 
westowanych rejonach. Problem ten 
będzie rozstrzygnięty w programie 
regionalizacji polityki rolnej, który 
niedługo będzie wdrażany. 

Wiele rozbieżnych poglądów doty- 
czy górnictwa. Wspólna jest jedynie 
świadomość głębokich przeobrażeń 
systemowych, czekających górnict- 
wo. Nad koncebcją takich zmian 
pracują grupy ekspertów. Uwzględ- 
niając dorobek Podzespołu ds. Gór- 
nictwa mają one przedstawić — do 
końca września 1989 — alternatywne 
rozwiązania systemowo-organizacyj- 
ne, 

Uzgodniono: 

© pięciodniowy pracy 
górników. 
© dobrowolność pracy w sobo- 
ty, 

© zmniejszenie re.acji między za- 
robkami za soboty, a tzw. czarnymi 
dniami (poniedziałek—piątek). 

Strona opozycyjna wysunęła po- 
stulat likwidacji administracyjnej 
nadrzędności w górnictwie oraz 
przyznania kopalniom pelnej nieza- 
leżności i osobowości prawnej. Stro- 
na koalicyjno-rządowa wskazywała 
na potrzebę zachowania naturalnych 
powiązań między kopalniami, u- 
kształtowanych (i sprawdzonych) 
przez dziesiątki lat analogicznych do 
rozwiązań występujących za grani- 
cą. 

Rozbieżności nie ominęły spraw 
ekologii. Mają one także podłoże po- 
lityczne. Rząd oskarżany jest z re- 
guły © lekceważenie zagrożeń lub 
krytyczny stan środowiska natura|l- 
nego. 

Strona  opozycyjno-solidarnościo- 
wa sprzeciwiła się rozwijaniu ener- 
getyki jądrowej. Rozstrzygnięcie tej 
spornej kwestii musi być poprzedzo- 
ne kompleksowym rachunkiem, po- 
równaniem wariantów rozwoju e- 
nerzgetyki. W rachunku tym trzeba 
wziąć pod uwagę bilans energetycze 
ny kraju, w którym powiększać się 
będzie deficyt podaży energii, deg- 
radację środowiska naturalnego 
wskutek sgromadzenia się radioak- 
tywnych odpadów, zanieczyszczenia 
wód, emisję dwutlenku siarki oraz 
możliwości wykorzystania odnawia|- 
nych i nieodnawia!lnych źródeł ener- 
„gii (woda, wiatr, słońce). 


Obecnie trwają prace nad progra- 
mem rozwoju eneryetyki. Ich rezu|- 
taty będą konsultowane ze społe- 
czeństwem. Trzeba znależć racjona|l- 
ne rozwiązania. Jest to zadanie no- 
wego Sejmu i rządu. 

Rozbieżności stanowisk i różnice 
poglądów, nawet najostrzejsze, nie 
przekreślają uzgodnień „okrągłego 
stołu”, W ustaleniach dominuje con- 
sensus. Wynikają stąd dwa general- 
ne wnioski. Pierwszym jest słusz- 
ność linii reform gospodarczych, wy- 
pracowanej przez partię. Drugim 


tydzień 


szansa uzyskania dla koncepcji no- 


wego ładu ekonomicznego społecz- 
nego zrozumienia i poparcia. 
Consensus w sprawie nowego ładu 
ckonomicznego nakłada na główne 
siły społeczne poważny obowiązek. 
Jest nim wymóg zgodnego społecz- 


„nego współdziałania w tworzeniu ja- 


keściowę nowego porządku gespo- 
darczego. Powinno te polegać na po- 
Rabownym rozstrzyganiu sporów 1 
keafliktów zakładowych oraz uzgod- 
nieniu polityki eenowoe-dochodowej. 


Spółdzielczość spożywców 
jest jedną 2 najstarszych 6r- 


ganizacji | 
Polsce. Jej historia zaczyna 
się w 1869 roku od powsta- 
nia pierwszych spółdzielni 
spożywców w  Worszawie, 
Radomiu i Płocku i jest nie- 
odłącznie związana z dzieja- 


mi narodu polskiego. Przez 
długie lata  spółdzielczość 


spożywców dążyła do popra- 
wy warunków życia ludzi 
pracy, głównie przez watkę z 


wyzyskiem. Równocześnie 
storała się złagodzić nacisk 
ekonomiczny, narzucony 


przez zaborców. 

O dorobku spółdzielczości 
społemowskiej rozmawiamy 
z prezesem Zarządu „„Spo- 
łem” CZS$  BOGDANEM 
AUGUSTYNEM. 


— Jaki jest udział „Społem” w za- 


opatrzeniu krajowego ryQku żywno- 
ściowego? 


— W ponad 100-letniej dzialalno- 
ści spółdzielczości spożywców dyna- 
miczny jej rozwój nastąpił właśnie 
w Polsce Ludowej. W 1938 roku 
udział „Społem” w handlu detalicz- 
nym wynosił 2 proc. obecnie zaś 
w całym handlu detalicznym prawie 
30: proc w zaopatrzeniu żywności 
ponad 60 proc. w gastronomii ponad 
50, w produkcji piekzrskiej 40, ciast- 
karskiej około 60, masarskiej prawie 
20, garmażeryjnej 90 i napojów bez- 
alkoholowych — 20 proc. 


Oprócz działalności gospodarczej i 
Spoieczno-wychowawczej w  Środo- 
wisku spółdzielców, swoją użytecz- 
ność „Społem” dokumentowało 
wprowadzaniem nowych, posiępo- 
wych rozwiązań dla lepszego funk- 
cjonowania rynku. Szybkie i spraw- 
ne wdrażanie tych inicjatyw pod- 
chwytywanych także przez inne or- 


ganizacje handlowe sprzyjało Ppo-. 


prawie pracy całego handlu w Pol- 
sce. Można tu "wymienić podjętą 
przez „Spo.em” inicjatywę organ:zo- 
watia sklepów samoobsługowych i 
preselekcyjnych, czy budowę spó!- 
dzielczych domów 
Dzięki tym przedsięwzięciom, 
spółdzielczość spożywców dyspono- 
wała w latach 1961—1975 większymi 
i bardziej nowoczesnymi obiektami 
niż pozostali partnerzy na rynku. 
„Społem” podejmowało także wysit- 
ki dla unowocześnienia bazy pate- 
rialno-technicnej i podnoszeniu 


8 kultury handlu oraz w zakresie 


ochrony interesów konsumenta, 


A trzeba przecież pamiętać, że nie 
zawsze i nie wszędzie klimat Sspo- 
łeczno-polityczny był przychylny dia 
rozwoju spółdzielczości, a polityka 
taniego handlu osłabiała efekty, Po” 
earszając obsługę konsumentów. 


— Słyszy się opinie, że spółdziel- 
czość późno włączyła się w proces 
reformowania gospodarki... 


— Przeciwnie, organizacja spoe- 
mawska. której podstawowymi 73" 
sadami gospodarowania były zawsze: 
samorządność, samodzielność i 5%" 
mofinansowanie, ostro włączyła = 
w  reformowanie gospodar 
w 1981 r. 41 Zjazd Delegatów e 
łem” wypowiedział się za wpro 


spółdzielczych w. 


handlowych. _ 


— $ 
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dzeniem reformy gospodarczej, za 
koniecznością likwidacji monopolu 
w handlu, za odbudową autentycznej 
demokracji oraz zmianami w wew- 
nętrznej organizacji spółdzielczości 
spożywców. Nastąpiło usamodziel- 


nienie powszechnych spółdzielni 
spożywców, Ożywienie 
aktywności zespołów członkowskich 
Wzrosło poczucie odpowiedzialności 
załóg i samorządu spółdzielczego za 
efekty pracy „swojej” spółdzielni 
Dzięki tym zmianom organizacja 
społemowska mogła łatwiej i sku- 
teczniej stawić czoło trudnościom 
w kryzysie. 


W tym samym czasie rozpoczęli- 


śmy przebudowę funkcji i struktur 


organizacyjnych Centralnego Związ- 
ku „Społem”. Zostały zlikwidowane 
zrzeszenia. branżowe, zmniejszono 
zatrudnienie, ograniczono sprawoz- 
dawczość, powołano Spółdzielcze 
Przedsiębiorstwa Handlu i reaktiy- 
wowano Przedsiębiorstwo Handlu 
Zagranicznego. Proces zmian orga- 
mizacyjnych trwa nadal. 


W ubiegłym roku zlikwidowane 
zostały wojewódzkie oddziały 
Związku oraz wojewódzkie związki 
spóldzielni. a na ich miejsce powo- 


łano okręgowe spółdzielnie handio-: 


Przywrócić 
barwy tęczy 


wo-usłueowe, 6 zróżnicowanym za- 
sięgu i zakresie dzialania. Zmiany. 
te, zarówno w centrali „Społem” jak 
i w jego ogniwach terenowych. mi:a- 
ły na celu zwiększenie użyteczności 
Związku, umacnianie ekonomicznych 
więzi ze spółdzielniami. jak również 
minimalizowanie kosztów utrzyma- 
nia związku. pokrywanych przecież 


ze składek spółdzielni. Stworzyliśmy ' 


dwuszczebląwy układ organ:zacyjny: 
spółdzielnia — Centralny Związek. 


— Struktury organizacyjne spół- 


"dzielczości, w tym i „Społem”, były 


i są nadal przedmiotem wielu kry- 
tycznych opinii. Zarzuca się społ- 
dzielczości, że tkwi w stalinowskim 
systemie zarządzania, czego cgzem- 
plifikacją są Centralne Związki. Po- 
stuluje się nawet zburzenie wszyst- 
kieh struktur, jake nieprzystosowa- 
nych do obecnych warunków. 


— Autorami takich opinii są naj- 
częściej osoby mało lub zupełnie nie 
związane ze  swółdzielczością, nie 
anające zmian, jakie w naszej or- 
ganizacj zaszły — i zachodzą nadal. 
Dotychczasowe struktury ponadpod- 
stawowe i ich funkcje były przecież 
skutkiem obowiązującego systemu, 
ebciążającego  spółdzielność  szere- 
giem zadań, nałożonych na nią 
w trybie administracyjnego naka- 
ZA1. 


Spółdzielczość spożywców podpo- 
rządkowana była więc. tak jak inne 
organizacje gospodarcze, obowiązu- 
jącemu systemowi nakazowemu, a 
rynek żywnościowy — główny teren 
naszej działalności — był poddany 
szczególnie państwowemu inter- 
wencjonizmowi. zarówno na szczeblu 
centralnym jak i w układach tere- 
nowych. Uwalnianie się od tych. ze- 
wnętrznie krępujących, warunków 
zostało już zapoczątkowane i daje 
nam to szansę samodzielnego, samo- 


społecznej 


rządnegu kształtowania racjo- 
nalnych struktur, zgodnie z potrze- 
bami powszechnych spółdzielni Bo" 
 żywców. - 


— Czy nowy system finansowy 
sprzyja inwestowaniu, rozwojowi 
bazy materialnej? 


— Pomimo tudności finansowych 
i wykonawczych „Społem” podjęło 
wysiłki zmierzające do rozwoju bazy 
materialnej W latach 1985—1988 od- 
dano do użytku ponad 500 obiektów 
produkcyjnych i handlowych, przy 
kosztach ponad 57 miliardów zło- 
tych. Uruchomiliśmy w ostatnich la- 
tach — kosztem ok. 27 mild zł 
— 122 piekarnie, co pozwoliło zbi- 
lansować ilościowe zapotrzebowanie 
na pieczywo. a w niektórych regio- 
nach i aglomeracjach osiągnąć także 
zcecydowaną poprawę asortymetnu i 
jakości. Wybudowano też 90 maga- 
zynów handlowych oraz 3 duże, 
spó!dzielcze domy handlowe. 


Inspiracje i inicjatywy „Społem” 
przyczyniły się także do rozwoju 
wymiany towarowej z zagranicą, 
Sprzyjały one również poprawie 
pracy placówek handlowych i gast- 
ronomicznych. Mam na myśli takie 
inicjatywy, jak wspołzawodnictwo o 


społemowski znak jakości, organizo- 
wanie sklepów typu ABC, czy stois« 


i placówek z tzw. zdrową żywnością, - 


atestowanie jakości i użyteczności 


towarów przez uruchomione przy 
Związku 


Centralne Laboratorium 
Jakości. Inicjatyw tych jest sporo. 

— Często obwinia się właśnie 
„Społem” © złe zaopatrzenie rynku 
— Czy są to uzasadnione  pre- 


tęnsje? 


— Warunki działania spółdzielni 
spożywców, i całej organizacji spo- 
łemowskiej, są dziś bardzo trudne. 
Nasze placówki były — i nadal po- 
zostają — pod obrzymią presją Spo- 
łeczną. Handel pozostał czułym ba- 
rometwem nastrojów społecznych. 
Niezrównoważony popyt, pogłębiają- 
ca się inflacja i napływ „gorącego 
pieniądza” pewodują napięcia i ner- 
wowość po obu stronach lady. Nasza 
organizacja czyni niemało dla po- 
prawy .zaopatrzenia i funkcjonowa- 
nia handlu, ale nie jesteśmy przecież 
w stanie przeciwstawić się wszelkim 


- trudnościom rynkowym. Zaopatrzenie 


naszych sklepów jest bowiem fun- 
kcją stanu całej gospodarki, a 
przede wszystkim przemysłu produ- 
kującego na potrzeby rynku. Oba- 
rczanie organizacji handlowych wi- 
ną za braki tówarowe i nierytmiczne 


dostawy, powodujące sHą rzeczy ko- 


lejki w sklepach, jest oczywistym 
nieporozumieniem. Niestety, takie o- 
ceny formułowane są również przez 
przedstawicieli _ władz najwyż- 
szych. ; 


Tę sytuację pogłębiają również 
producenci, głównie  monopoiiści, 
którzy narzucają handlowi coraz 
gorsze warunki ekonomiczne trans- 
akcji. Kondycja handlu — w tym 
również  społemowskiego — jest 


w dużej mierze skutkiem prowadze- 
nia przez wiele lat polityki taniego 
handlu, jak również niedoceniania 
jego roli w poprawie poziomu życia 
społeczeństwa. Stąd ubogość sieci 


hanglowej, szczególnie na nowych- 


osiedlach, brak specjalistycznych u- 
rządzeń i wyposażenia sklepów 
usprawniających pracę załóg, skła- 
dających się w handlu spożywczym 
głównie z kobiet (ok. 80 proc. załóg). 
Nie dopracowano się bowiem me- 
chanizmów ekonomicznych wymu- 
szających produkcję tych urządzeń. 
Doprowadzono ponadto do sytuacji, 
że handel wykonuje pracę za prze- 
mysł, paczkująe na zapleczach skle- 
pów towary dostarczane luzem — 
jak cuker, mąka, kasza :itp. 


— Musj toe, siłą rzeczy, odbijać 


się ujemnie na obsłudze konsumen- 


tów. 


'— Oczywiście, a sytuacja taka 
trwa od lat Przemysł nie ponosi 
żadny ch koonsekwencji za dostar- 
czanie towarów niepaczkowanych. a 
za złe funkcjonowanię handlu óba- 
rcza się winą wyłączrie jego orza- 
nizacje Rodzi tg wśród załóg skie- 
powych poczucie niesprawiediiwości, 
wywołuje stany frustracji. 


— Czy rozwiąże ten problem prze- 
kazywanie skilEpów w ajencję? 


— Moim zdaniem nie przyczynią 
się do poprawy funkcjonowania 
handlu lansowane przez. Ministerst- 
wo Rynku praktyki wypowiadania 


 loksli sklepowych jednym i przeka- 


zywanie ich innym organizacjom. 
Jest to w obecnej i rysującej się na 
najbliższy okres sytuacji towarowej 
działaniem pozornym, dzieleniem 
przysłowiowej biedy. Od tego nie 
przybędzie ani towarów, an skle- 
pów. Trudne warunki handlu pogłę- 
biane są obecnie słabnącą koncepcją 
finansową spółdzielczości spożyw- 
ców, Spowodowaną z jednej strony 
nadmiernym fiskaliżmem i drogimi 
kredytami, z drugiej zaś niskim po- 
ziomem marż urzędowych na arty- 
kuły żywnościowe. Ogranicza to, 
przy stale wztastających kosztach, 


możliwość  samofinansowania się 
spółdzielni. 
Powyższe uwarunkowania jak 


również zmiany w modelu życia spo- 
łeczno-gospodarczego kraju, stawia- 
ją przed naszą organizacją nowe 
problemy. W procesach demokraty- 
zacji systemu zarządzania nie może 
zabrałanąć „Społem”. Chcemy zna- 
leżć w tych przemianach takie miej- 
sce, jakie z punktu widzenia poten- 
cjału intelektualnego, członkowskie- 
go — mamy ok. 3 miliony członków 
— i ekonomicznego przysługuje or- 
ganizacji o 120-letniej tradycji. 


— Jakie zatem sprawy uważacie 
za majważniejsze dla całego ruchu. 
spółdzielczego? 


— Po pierwsze, dowartościowanie 
członków spółdzielni. Te oni są naj- 
wyższą wartością całego ruchu spół- 
dzielczego i każdej spółdzielni z 
osobna Bez członków nie ma wszak 
spółdzielni. Ale przecież ani staty- 
styczna liczba członków, ani wartość 
ich udziałów nie stanowią jeszcze 
o tym czym jest spółdzielnia. De- 
cyduje o tym odbudowa autentycz- 
nych więzi środowiskowych, upod- 
miotowienie zespołów .członkow- 
skich Wiąże się to ze zmianą hie- 
rarchii społecznych celów spółdziel- 
ni. Dotychczasowe wypieranie ze 
spółdzielczości interesu indywidual- 
nego czy grupowego członków przez 
interes ogólnospoieczny, Spowodo- 
wało ograniczenie motywacji społ- 
dzieclców do efektywnego, dyna- 
micznego działania. Jednakże cele 
takie mogą być realizowane tylko 


w warunkach pełnej demokracji 
spółdzielczej. Bez możliwości współe 
decydowania, członkowie spółdzielni 
nie mają żadnej zachęty do aneae 
żowania się w sprawy spółdzielni, 
Symbolem spółdzielczości jest tęcza. 
Pragniemy przywrócić jej wszystkie 
barwy. 


Po drugie — konieczne są zmiany 
dotychczasowych kierunków  eks- 
pansji spółdzielni. Wykorzystywanie 
mechanizmów pieniężno-rynkowy ch 
prowadzić powinno do wdrażania 
nowych metod działania 1 dalszego 
branżowego zróżnicowania spółdziel- 
ni. Chodzi o rozszerzenie oferty 
w zakresie obsługi gospodarstwa do- 
mowego, poczynając od Spraw co- 
dziennych po potrzeby różnorodne, 
nawet skomplikowane (np. zagospo- 
darowanie czasu wolnego). 


_ Pe trzecie — ekspansji gospoda- 
czej spółdzielni musi towarzyszyć 
wzrost eśektywności jej działania. 
"Przy przestrzeganiu równości praw 
wszystkich sektorów gospodarki. 
spółdzielczość spożywców powinna 
rychło udokumentować działaniami, 
że jej formy gospodarowania są 
równie efektywne ekonomicznie jak 
inne branże, ' | 


— Zarzuca się Wam zmonepolizo- 
wanie handlu spożywczego... 


— W wyniku arbitralnych decy- 
zji z 1976 roku staliśmy się orga- 
nizacją obejmującą nie. tylko zao- 
patrzenie ludności w podstawowe 
artykuły żywnościowe, ale i pie- 
karnictwo, a także usługi żywienio- 
we. Pociągnęło to za sobą fatalne 
skutki, o czym przekonujemy się po 
dzień dzisiejszy. z a 


Na spółdzielczość 4pożywców wy- 
wierane są nadał presje władz 10 
kalnych aby budować piekarnie, pa- 


.wiłony w nowych osiedlach miesz- 


kaniowych, uruchamiać bary miecz 
ne. Nie uwzględnia się tego, że spół- 
dzielnie nie uniosą tak wielkiego ob- 
ciążenia finansowego, bo np. budowa 
piekarni kosztuje dziś kilkaset mie 
lionów złotych. Wiemy, że nasza do- 
minująca pozycja nie wpływa mo- 
biłizująco na poprawę jakości pracy 
naszych załóg, ani na poprawę usług 
dla naszych członków. Demonopliza- 
cji rynku powinny sprzyjać również 
poczynania spółdzielni aby odbudo- 
wać własny, Spółdzielczy hurt spo- 
Żywczy. 


— Dużo się mówi o sńwerzeniu. 


skutecznego systemau moetywacyjnege - 


w handlu. Jak 66 wysiąda w „59pe- 
łem”? = Ę 


— Jest to probiem, który w naj- 
bliższym czasie może stanowić ba- 
rierę w rozwoju działalności gospo- 
darczej, przy pogaewszającej się re- 
lacji płac, w stosunku de innych 
działów gospodarki czy organizacj. 
Niezależnie od dążenia do lepszego 
wynaeeradzania pragniemy, w nie- 
konwencjonalny sposób, wiązać pra- 
cowników ze spółdzielczością, z daną 


placówką gospodarczą. Rozważany 


jest m. in. udział pracowników 
w zysku danej placówki (proporcjo- 
nalnie do wniesionych wkładów pie- 
niężnych). Stanowiłoby to czynnik 
większego zainteresowania poprawą 
funkcjonowania placówki. jej wyni- 
kami finansowymi. Wiąże się to 
z doskonaleniem rozrachunku go- 
spodarczego oraz nadawaniem więk- 
szych uprawnień kicrownikom. Te 
właśnie sprawy — trudne i decy- 
dujące 0 najbliższej przyszłości 
„Społem” — podejmie czerwcowy, 43 
Zjazd Delegatów „Społem” CZSS. 


— Dziękuję za rozmowę. 
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Od wielu już lat toczy się walka 
e zmianę stosunku do nauczyciela 
— 0 danie mu autentycznego wpły- 
wu na życie szkoły i własną pracę, 
o stworzenie jasnych kryteriów i 
warunków popierania, wyróżniania i 
awansowania twórczo pracujących 
pedagogów, © zróżnicowanie płac 
i stworzenie dodatkowych, znaczą- 
cych bodźców dla honorowania pe- 


dagogicznej działalności innowacyj- 


nej, która może i powinna być źród- 
łem postępu w oświacie. 
prowadzony w bieżącym roku 
motywacyjny system płac na- 
uczycieli umożliwia zróżnico- 


"wanie ich wynagrodzeń —anie tylko 


w zależności od formalnych kwali-- 
tikacji i stażu pedagogicznej pracy, 
ale również w zależności od wyni- 
ków ich pracy. Dyrektorzy szkół 
otrzymali instrument umożliwiający 
uhonorowanie tych nauczycieli, któ- 
rzy swoją rzetelną pracą naprawdę 
przyczyniają się do osiągania przez 
szkołę wysokiego poziomu pracy dy-. 
daktyczno-wychowawczej. 

. „Widełkowy” system płac spowo- 
dował duże poruszenie wśród nau- 
czycieli i dyrektorów Szkół. Są za 
1 przeciw. Są szkoły, w których 
wszyscy nauczyciele otrzymali śred- 


„nią „widełkową”, ale są też i takie, 


w których wprowadzono zróżnico- 
wanie płac. 
Jestem nauczycielką już 24 lata. 
Od 6 lat pełnię funkcję dyrektora 
szkoły. I jestem za „widełkami”. Je- 
stem Zza, bo nauczyciel nie jest 
równy nauczycielowi, nawet mimo 
identycznych kwalifikacji. Moje do- 
świadczenia wskazują, że nie wy- 
starczy wyższe wykształcenie i sto- 
pień magistra, aby być doskonałym 
czy dobrym nauczycielem. Moje do- 
świadczenia wskazują również, że 
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Mówi LESZEK JANKOWIAK — 


omeryt, działacz ruchu robotniczege 
a Poznania: 


— Czy w Polsce opłaca się dobrze 
pracować? Różne są na ten temat 
spojrzenia, Moje wieloletnie obser- 
wacje uwidoczniły, że w bardzo wie- 
lu zakładach stwarza się warunki 
nie do dobrej, a tylko do złej pracy. 
Pracownik zatem mniej zarabia i nie 
mając szans na zawodowy i finan- 


sowy awans — zwalnia się. Ci, co 


zostają, pracują tak, aby „czas szyb- 
ko mijał”. | 

Robotnik przebywa w zakładzie 
dziennie 8 godzin, które powinny 


. być wypełnione dobrą, wydajną pra- 


cą. Z zakładowych doświadczeń wie- 
rny, 'że faktycznie dzieje się inaczej. 
W czasie pracy występują przerwy, 
które są uzależnione i od robotnika 
i nie tylko, także są z przyczyn tech- 
niczno-organizacyjnych.  Faktyczny 


_. czas produkcyjny waha się więc 


w granicach od 80 do 90 proc. nor- 
malnego czasu pracy. 

"Co składa się na przerwy w pracy, 
zależne od robotnika? Późniejsze 
rozpoczynanie i wcześniejsze koń- 
czenie pracy, przedłużanie przerw 
śniadaniowych, samowolne  opusz- 
czanie stanowiska pracy. 

A jakie elementy składają się na 
przerwy spowodowane czynnikami 
organizacyjno-technicznymi? Brak 
materiałów. surowców, dokumenta- 
cji, oprzyrządowania, narzędzi, nie- 
właściwe funkcjonowanie transpor- 
tu, awarie... Ale nieraz brak rów- 
nież... roboty. Ten element odgrywa 
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wśród — a raczej obok — pełnych 
zaangażowania, a nawet poświęcenia 
nauczycieli są obserwatorzy, biernie 
oczekujący na efekty naszej pracy, 
bardzo często jednak rygorystycznie 
domagający się przywilejów nie za- 
wsze adekwatnych do ich zasług. 
Tym bardziej jest więc niezbędna 
właściwa — i sprawiedliwa — ocena 


- tych nauczycieli, którzy pracują z 


pemym zaangażowaniem, a w pracę 
z dziećmi i młodzieżą wkładają wie- 
le serca. 

Często w rozmowach z dyrekto- 
rami szkół i nauczycielami zadawa- 
no mi pytania: jak: zmierzyć pracę 
nauczyciela? Jakimi kryteriami się 
kierować? Czy w ogóle praca na- 
uczyciela jest wymierna? Myślę, że 
w znacznej mierze jest. W mojej 
szkole gystem „widełkowy” został 
wykorzystany w pełni od dolnej do 
górnej granicy widełek. A kryteria? 
Można długo je wyliczać, ale ogra- 
niczę się do najistotniejszych. A 
więc np. zaangażowarmme w codzien- 
ną, żmudną pracę szkoły, ale nie od 
godziny do godziny i... do domu, lecz 
widoczne zainteresowanie i uczest- 
niczenie w tym, co na codzień dzieje 
się w szkole, czym żyje kadra pe- 
dagogiczna, z jakimi problemami bo- 
ryka się szkoła, czym żyje młodzież 
i czego od nas oczekuje, to po pier- 
wszę. Po drugie, merytoryczne i pe- 
dagogiczne przygotowanie do prowa- 
dzenia lekcji, a to pokazują hospi- 
towane zającia. (Na marginesie do- 
dam, że dobrego dyrektora nie oszu- 
ka naweż najlepiej przysotowana 
przez nauczyciela „pokazówka”.) 

astępne kryterium to doskona- 
lenie siebie, pogłębianie wiedzy 


merytorycznej i pedagogicznej 


i dzielenie się doświadczeniami z ko- 
leżankami oraz doskonalenie wła- 


rolę decydującą. Ale bywa dość czę- 
sto i tak, że pracy jest pod dostat- 
kiem dla każdej zmiany, a pracow- 
nicy nie mają jej przy maszynie, bo 
dozór nie dopilnował. 

Badania nad wykorzystaniem cza- 
su pracy dowodzą, że są nie tylko 
przerwy w pracy — zależne i nie- 
zależne od pracownika — ale rów- 
nież występują zjawiska naruszania 
dyscypliny pracy. 

Są tacy pracownicy, którzy lekce- 
ważą sobie podstawowe obowiązki. 
Uczciwi wówczas mówią: kapitalista, 
te dawno by ciebie zwolnił, za le- 


nistwo to on nie płaci... A u nas? 
Znane jest powiedzenie: zarobić, ale 
się nie narobić, niech głupcy pra- 
cują.. Czy się stoi czy się leży 
— wynagrodzenie się należy... Uwa- 
żam. że nie można dłużej tolerować 
w zakładach pracy leni. Ich cynizm 
staje się zaraźliwy, szczególnie dla 
młodych, niewyrobionych jeszcze i 
mniej świadomych. 

"Już od dawna ludzie nie szukają 


pracy, a praca szuka ludzi. Do wy- 


działów zatrudnienia, do działów 
kadr przychodzą tacy, którym się 
nie podoba żadna praca. Albo pra- 
cownicy zwalniają się, bo w innym 
zakładzie — tej samej branży — 
mofgą zarobić o kilka tysięcy więcej. 
I.tak trwa wędrówka w poszukiwa- 
niu lepiej płatnej pracy i nic nie 
wskazuje na to. że w najbliższych 
latach będzie inaczej. Różnice pła- 
cowe będą bardzo wyraźne, | 


snego warsztatu pracy, np. pracowni 


dydaktycznej. 
Ważnym kryterium oceny pracy 


nauczyciela jest jego udział w przy-- 


gotowaniu olimpijczyków. Jako dy- 
rektorce szkoły było mi bardzo 
przykro przed paru laty, kiedy nie 
miałam żadnej możliwości właściwe- 
go uhonorowania nauczycielki, któ- 
rej 3 uczennice znalazły się w pier- 
wszej dziesiątce laureatów central- 
nej olimpiady. Mogłam tylko pogra- 
tulować i podziękować. A przecież 
był to wynik 2-letniej, rzetelnej 
i pełnej zaangażowania, codziennej 
pracy tej nauczycielki. 

Są w naszej szkole, jak i w każdej 
innej, organizacje młodzieżowe. Nie 
wszystkie pracują jednakowo. Mo- 
żemy mówić © zaangażowaniu lub 


bierności młodzieży. Dobry opiekun 
organizacji 


potrafi zainteresować, 
zainicjować 1 źainspirować  mło- 
dzicż. Potrafi też wypracować 
takie 


formy pracy z młodzieżą, 
że czasem jej efekty przekraczają 
nasze oczekiwania. Mam w śwojej 
szkole na to dowody. Mam też i 
przeciwne. Dlatego „widełki” są po- 
trzebne, więcej — niezbędne. 

Ważne są wreszcie i opinie nau- 
czycieii o wiasnej i koleżanek pracy. 
Tego kryterium też pominąć nie 
można. Liczyć się też powinny opi- 
nie uczniów — widoczne dia byst- 


rego obserwatora. Dyrektor, jeżeli ze- ' 


chce. dostrzeże, którego nauczyciela 
młodzież ceni t szanuje, którego się 
tylko boi, a którego lekceważy i dla- 
czeeo. Jest wreszcie ocena pracy za- 
wodowej nauczyciela. Cokołwiek by- 
śmy o niej nie mówili — jest; musi- 
my nauczyciela oceniać, ale też mu- 
simy przecież kierować się określo- 
nymi kryteriami. 

- Jestem dyrektorem $zkoły me- 
dycznej. Podkreślam to dlatego, że 
jednym z najważniejszych kryteriów 
oceny pracy nauczyciela w naszej 
szkole jest kształtowanie u uczennice 
właściwej postawy zawodowej a więc 
kształtowanie takich cech osobo- 
wości, jak odpowiedzialność dyscyp- 
lina, rzetelność, obowiązkowość, 
„szacunek do chorewo człowieka itp. 


Jest również inny, bardzo ważny 
problem: jak wykorzystać najzdol- 
niejszych? Obserwuje się marnotra- 
wienie uzdolnionych, „heblowanie” 
do poziomu zakładowej przeciętno- 
ści. Zjawisku marnotrawienia talen- 
tów trzeba najpilniej położyć kres. 

Bardzo ważnym elementem w tro- 
sce 6 gospodarność powinna być 
umiejętność rozwijania zdolności, 
tworzenia warunków, w których lu- 
dzie utalentowani i zdolni mogliby 
być najpełniej wykorzystani. Podpo- 
rządkować temu trzeba zasady adap- 
tacji młodych pracowników, a także 
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system awansowania i politykę kad- 
rową w zakiadach pracy. 
Pracownikom  najwartościowszym 
trzeba powierzać ambitne zadania, 
stawiać przed nimi wysokie wyma- 
gania Opieka nad najbardziej 
uzdolnionymi nie polega na stwarza- 
niu cieplarnianych warunków. Trze- 


ba popierać samodzielność ludzi uta- 


lentowanych i stawiać przed nimi do 
rozwiązania najtrudniejsze proble- 
my. 

Powinny to uwzględniać pogłębio- 
ne oceny pracowników, zakładowe 
systemy bodźców materialnych i po- 
zamaterialnych, preferujące twórczą 


aktywność, nowatorstwo i podnosze- 


nie kwalifikacji Każdy zakład pracy 
powinien mieć program rozwoju i 
wykorzystania pracowników  naj- 
zdolniejszych i bardzo wysoko ich 
wynagradzać. 


Z tym, co wyżej powiedziałem 


A takich postaw nie kształtuje 
się słowem. Takie postawy moż. 
na ukształtować tylko własnym 
przykładem. Mówię również o tym 
diatego, że kryteria, jakimi powinien 
kierować się dyrektor szkoły, po- 
winny być wypracowane przez radę 
pedagogiczną każdej szkoły. Bo każ. 
da szkoła ma swoją specyfikę, pra- 
„cuje w określonym środowisku i 
z określonymi uczniami. Czas naj- 
wyższy, by wyeliminować z pracy 
szkół szablonowość, bo nie ma iden- 
tycznych nauczycieli, 
"uczniów, identycznych środowisk. 


J ak wspomniałam nie są to, . 


wszystkie kryteria, jakimi kie- 
rowałam się różnicując wynag- 
rodzenie nauczycieli. Jest ich więcej, 
ale nie o wyliczanie tutaj chodzi 
Ważne jest, że wreszcie możemy za- 
stosować, motywacyjny system: płac. 
Dla ambitnych nauczycieli będzie to 
na pewno impuls i zachęta do wy- 
korzystania w pełni ich wiedzy me. 
rytorycznej, do jej pogłębiania, peł- 
neżo wykorzystania własnych pre- 
dyspozycji pedagogicznych, wreszcie 
— pełniejszego zaangażowania. w 
proces wychowania dzieci i młodziee 
ży, odłożony ostatnio „na półkę”, 
chociaż przyczyny tego ostatniego 
zjawiska są bardziej złożone i nie 
tyiko płace o tym decydują. 
W mojej szkole nowy system płac 
został przyjęty ze zrozumieniem, Po- 


"wiem więcej: z zadowoleniem, szcze- 


gólnie wśród tych nauczycieli, któ- 
rych pracę wysoko dotychczas oce- 
niaiiśmy. Ocenialiśmy, bo w tym 
procesie zawsze uczestniczą przed- 
stawiciele POP i ogniwa ZNP. Pra- 
cę wszystkich nauczycieli ocenia też 
na bieżąco rada pedagogiczna. I nie 
pomylę się chyba, jeśli powiem, że 
nauczyciele naszej szkoły czekali na 
motywacyjny system płac. Niezado- 
woleni ze zróżnicowania płacy byli 
tylko ci nauczyciele, którzy pracują 
poniżej swoich możliwości. 

Być może nowy system płac nie 


jest jeszcze doskonały, ale wreszcie 
jest. 


ANNA TWORUSŻKA 
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wiąże się również mądra polityka 
kadrowa. Praktyka dowądzi, że na- 
dal utrzymuje. się na stanowiskach 
ludzi nijakich. 

A przecież w krajach, które w 
rozwoju gospodarczym dawno nas 
wyprzedziły, panuje zwyczaj, który 
rmmy uznalibyśmy za prymitywny. Oto 
przyjmujący do pracy pyta nie 0 
dyplom uczelni .i staż pracy, lecz: „cO 
umiesz robić?” Jakoś to wystarczy, 
choć jest to jedyne kryterium przy” 
jęcia do pracy i późniejszego awansu 
tak poziemeso jeb 1 pionowe50. 
A'u nas? Masz dypiom — będziesz 


przyjęty na dane stanowisko, NiE 
masz, nie będziesz. Wystarczy „Pa” 
pier”, a to, że nie masz potrzebnych 
„cech — się nie liczy. i 

Przepracowałem blisko pięćdzie" 
siąt lat, a i teraz pracuję na połówceć 
etatu, nie stronię również od pracy 
społecznej. Znam więc życie. Dlateso 
przedstawiłem czytelnikom „ŻYC2 
Partii” problemy, które w polityce 
społeczno-gospodarczej są — mom 
zdaniem — najważniejsze. Wytycz 
nymi i hasłami o konieczności do” 
brej pracy, a tym samym | c 
płacy, niewiele załatwimy. Musi 0! 
w każdym zakładzie opracowany 
taki system, aby każdemu 0P!3 
cało się dobrze Prac 
wać. Wtedy nie będzie probienw 
braku pracowników. 


Notowa!: 
MARIAN ŁUCKI 


identycznych 


A RRCJCEGEE 


«  5,k 


POP inicjatorem przeobrażeń 


Na miarę 


W warunkąch reformy gospodar- 
czej wiele rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych w dążeniu do osiąg- 
nięcia zysku przestawia się na prze- 
twórstwo czy inną działalność spe- 
ejalistyczną. RSP Kurowo, w gminie 
Kościan (woj. leszczyńskie) jest więc 
nietypowa w swej typowości. Otóż 
tu nadal rozwija się przede wszyst- 
kim podstawową produkcję relniczą, 
zarówno roślimną, jak i zwierzęcą. 


Na połowie gruntów ornych (jak 
rzadko gdzie 429 ha stanowi tu ca- 
łość) uprawia się zboża. Wśród nich 
60 proc. stanowi pszenica. Przeciętna 
wydajność czterech zbóż, mimo 
znacznej przewagi gleb IV klasy, 
wynosi prawie 54 ge; pszenicy zaś 
około 60 q/ha. 


 — Jak na słabych glebach osiągać 
tak wysokie plony — pytam prezesa 
WŁADYSŁAWA GEREMRA. 


— To proste — odpowiednio na- 
wozić. I nie tylko wysoki wskaźnik 
NPK/ha jest tu najważniejszy. Ob- 
niżyliśmy go nawet ostatnio z 368 
de 304. Przecież nie wyłącznie na- 
wozy sztuczne decydują o bogactwie 
gleby; także nawożenie naturalne 
jest potrzebne. Co trzy lata sporzą- 


dzamy więc mapy zasobności gleb: 


i to one są punktem wyjścia przy 


„nętrzniając się 


potrzeb 


opracowywaniu dawek nawozowych. 
A o nawóz zwierzęcy tu nietrudno. 
Spółdzielcy z Kurowa hodują obe- 
cnie 430 sztuk bydła i 780 sztuk 
trzody chlewnej. Na 100 ha gruntów 
przypadają tu 94 sztuki duże. Przy 
tej liczbie zwierząt zadbano i o za- 
pas paszy. Od ubieglego roku działa 
własna suszarnia paszy. A to 
wszystka — w połączeniu z trady- 
cyjną wielkopolską gospodarnością 
— zadecydowało o pierwszym miej- 
scu spółdzielni w uprawie zbóż (bio- 
rąc pod uwagę bonitację gleb) w 
województwie, 

Przed dwudziestu laty społecznym 
przedsięwzięciem RSP Kurowo była 
budowa drogi. Parę lat później 
— sklepu GS we wsi. I tak tradycja 
społecznego działania na rzecz Śro- 


dowiska przetrwała do dziś, uzcw- 
mniejszymi lub 
większymi inicjatywami. Nie sposób 
pominąć budowy szkoły podstawe- 
wej w Bonikowie dla około 200 dzie- 
ci. 


Propozycję skomasowania  środ- 
ków samorządów wiejskich i prze- 
znaczenia ich na budowę dwóch no- 
wych szkół w gminic brzedstawił 
Władysław Geremek na gminnej 
konferencji partyjnej w 1985 r. 


- Chwyciła. „Szczególnie paląca bo- 


wiem była potrzeba wzniesienia tej 
nowej placówki oświaliowej w Bo- 


nikowie. Wystarczy podać, że na 16 ._ 
uczących się tu dzieci przypadało 
ledwie 22 m kw. powierzchni. Stary 
XIX-wieczny jeszcze budynek po- 
wozowni dawnego majątku nie na- 
dawał się już do żadnego remontu. 


Wiadomo, że środki z funduszu so- 
łeckiego, wespół z zadeklarowaną 
pracą spoleczną nie wystarczyły. 
Drugie tyle dołożyła RSP. Zresztą 
wszystko zależy od tego, jak liczyć. 
Spółdzielnia skredytowała (i to wca- 
le nie na procent) budowę (30 mln 
złotych, dała własną grupę fachow- 
ców Zatroszczyła się też o dostawy 
materiałów budowlanych. Nie mogło 
zresztą być inaczej skoro na przewod- 
niczącego Społecznego Komitetu Bu- 
dowy Szkoły wybrano jej prezesa. 
I tak — równo po dwóch latach od 
rozpoczęcia prac — 1 września 1988 
r. odbyło się otwarcie szkoły wraz 
z inauguracją roku szkolnego. 


Do nowej szkoły uczęszcza .2000 
uczniów (w tym: 40 dzieci pracow- 
ników RSP). Jej budynek liczy 54 


pomieszczenia, w tym 8 izb lekcyj-. 


nych (6 gabinetów  specjalistycz- 
nych). Są i mieszkania dla nauczy- 
cieli. Na razie brakuje sali gimna- 
stycznej z prawdziwego zdarzenia. 
Społeczny Komitet, teraz już „Roz- 
budowy Szkoly”, działa nadal. Po- 
wstał też. stadion sportowy dla mło- 
dzieży szkolnej i nie tylko. 


Mamy już i nowszą inicjatywę 
— mówi sekretarz 32-osobowej 
POP w spółdzielni Kazimierz Graf; 
także członek GKKR i przewodni- 
czący Komisji Rewizyjnej w RSP — 
do Kościana ohecnie dojeżdża auto- 


bus PKS, a poprzednio do najbliże 
szego przystanku trzeba było iść 
2 km. 


Nie będzie rzesady w stwierdze- 
niu, że wszystkie inicjatywy, to wy= 


"nik działalności tutejszej POP i jej 


aktywu, na czele z prezesem oraz 

2 zastępcą Bogdanem Kasprza- 

AE: społecznie — członkiem Rady 
RSP w Lesznie. 


Wśród 46 organizacji partyjnych 
w gminie — mówi I sekretarz KG 
w Kościanie Włodzimierz Borowski 
— ta należy do najaktywniejszych. 
Przeciętna wieku organizacji liczącej 
32 członków wynosi 35 lat. Najstar- 
szym towarzyszem jest 77-letni już 
współzałożyciel spółdzielni, powsta- 
łej w 1951 roku, były członek PPR 
Jan Pusiak. 


Nie sposób nie wspomnieć o miej- 
scowym sołtysie Marianie Błaszkow- 
skim. Jest on wprawdzie członkiem 
RSP Kielczewo, ale ze względu na 
miejsce zamieszkania należy do tu- 
tejszej POP, a spo RE pełni fun- 
kcję członka Plenumń KG. Jego żona 
zaś, także członkini PZPR, aktywnie 
kieruje miejscowym Kołem Gospo- 
dyń Wiejskich. 


W 1984 r. RSP w Kurowie — za 
swą skuteczną działalność — odzna- 
czona została Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy. W br. — jak wspom- 
miał sekretarz KG — Kościan kan- 
dyduje w konkursie „Chłopskiej 
Drogi”. Nie przesądzając e wyniku 
można już dziś powiedzieć, że RSP 
jest godną kandydatką. 


STANISŁAW RUDUCHA 


Miło nam poinformować Czytelników, ie nasz Kolega red. $TANI- 
SŁAW RUDUCHA etrzymał II nagrodę w konkursie publicystycznym 
tygodnika „Rolnik spółdzielca” organizewanym pod hasłem A 


dzić i jutro spółdzielcześci s=mopomecewej: 


Gratulujemy! 


Partia na wsi 


ażdy aktywista działający na 
wsi wie, że poszczególne rcjo- 
ny, niekiedy są to nawet są- 
siednie wsie, odznaczają się różnym 
stopniem aktywności społecznej i 


"gospodarczej. Obok takich, które 


nie przejawiają większej aktywnoś- 
€i, inicjatywy, mamy również wsie 
wykazujące dużą prężność rozwojo- 
wą, tak potrzebną w realizacji po- 


lityki rolnej. Różne są źródła owej. 


aktywności: tradycje pracy społecz- 
nej, działalność organizacji partyj- 
nych, przykład, dobrych gospodarzy 


Oto przykłady z woj. poznańskie- 
go. Wieś Mieścisko, która jest za- 
razem siedżibą gminy. Wszędzie 
czysto, schludnie, zieleń, kwiaty. 
Sklepy są na ogół dobrze zaopatrzo- 
ne. Jest prężny, niedawno. zbudo- 
wany Dom Kultury, gustownie u- 
rządzona biblioteka, nosząca Imię 
zmarłego niedawno poznańskiego 
pisarza Czesława Chruszczewskiego. 
W innych wsiach gminy jest po- 
dobnie. Na przykład w Sarbii czy 
Zbietkach. A wszystko, co się tu 
dzieje, jest zasługą aktywu  wiej- 
skiego. współdziałającego z władza- 
mi gminy. Tacy 


ludzie jak Kazl-- 


'Na jaki aktyw postawić? 


mierz Staroń, Kazimierz - Wiertel, 
Wacław Wojtaś i wielu im podob- 
nych dbają o rozwój wsi. Na przy- 
kładzie Mieściska dobrze widać 
rolę i wpływ organizacji partyjnych 
z poszczególnych wsi, które wspól- 
nie z kołami ZSL są głównym or- 
ganizatorem poczynań. Gospodar- 
stwa członków partii prowadzone są 
w większości na wysokim poziomie. 


W  Niechanowie, 1 w innych 
wsiach gminy, widać rękę dobrego 
gospodarza. Gospodarstwa rolne są 
zadbane. A jeśli chcecie "widzieć 
wzorowy pod każdym względem 
Urząd Gminy, który zbudowany zo- 
stał z inicjatywy i przy ogromnym 
udziale rolników — przyjedźcie tu. 
Byłem w każdej bodajże gminie 
woj. poznańskiego, ale tak pięknie 
zbudowanego Urzędu i tak sprawnej 
obsługi — nie widziałem. Zasługa 
to przede wszystkim naczelnika 
gminy Jana Marciniaka. 


— Aktywiści wiejscy pilnowali, 
aby wszyskto wykonać na czas i 
dobrze — mówi naczelnik. Sekre- 
tarz organizacyjny Komitetu Gmin- 
nego PZPR Jacek Kowalski, a za- 


*. 


razem wiceprezes „GS”, dodaje: — 
pod względem gospodarności zawsze 
jesteśmy w wojewódzkiej czołówce... 


Wymienione dwa przykłady są 


wyrazem dobrej pracy, rozumienia 


się aktywu. Ale. czy wszędzie tak 


jest? Niestety, nie. Chodzi o to, czy 


nasze dotychczasowe, partyjne me- 
tody pracy, poddawane są od czasu 
do czasu pewnej weryfikacji, a je- 
śli tak, to w jakim stopniu? Czy 


dotychczasowy styl pracy partyjnej 


na wsi „w oparciu” o POP jest 


słuszny nawet wtedy, gdy organi- 


zacja partyjna nie odznacza się 
wcale przewodnią rolę społeczną w 
środowisku? Wydaje się, że jeśli we 
wsi nie ma POP, a jest grupa ak- 
tywnych rolników, dobrych organi- 
zatorów, to należy bez wahania po- 
stawić na tych właśnie ludzi. 


Od wielu lat dąży się, aby wszę- 
dzie działały POP. Dążenie jest słu- 
szne, ale praca „na siłę”,aby sklecić 
jakoś tę oxcganizację, a nie rzeczy- 
wiście aktywną POP, jest chyba 
błędem. Jestem przeciwny takiej 
metodzie. Myślę, że w wielu wy- 
padkach należałoby skupić wysiłki 
na pracy właśnie z szerokim ak- 
tywem społecznym na wsi, który 


* popiera politykę rolną PZPR i ZŚL 


i daje tego dowody. Przemawia za 
tym chociażby fakt, że trudno jest 
nakreślić granicę pomiędzy pracą 
społeczną a polityczną. Czysto „fa- 
chowa” impreza przynosi przecież 
w następstwie efekty polityczne, 


tworząc swego rodzaju pomost po- 
między pracą na wsi w ogóle a 
pracą polityczną, powodującą wzrost 
poziomu świadomości mieszkańców 
wsi. Wydaje się również, że w wa- 
runkach rozwoju samorządu na 
wsi należy stawiać właśnie na te 


grupy środowiskowe, które się wy-. 


różniają. Należy zatem widzieć cały 
bezpartyjny aktyw na wsi. 


Metody pracy na wsi muszą być 
więc nie tylko dostosowane do róż- 
nych środowisk wiejskich, do róż- 
nego poziomu produkcji i kultury 


polnej, ale również do etapu re- 


alizacji zadań wynikających z bie- 
żących decyzji polityki rolnej. 


Uważam, że należy zróżnicować - 


nasze społeczne i polityczne wyma- 
gania wobec terenu. Inne wymaga- 


"nia muszą być stosowane do  śŚro- 


dowisk zapóźnionych, inne (wyższe) 
wobec tych, które osiągnęły już od- 
powiedni stopień  społeczno-gospo- 
darczego rozwoju. Bieżąca polityka 
rolna wyznacza podstawowe zada- 
nia społeczno-produkcyjne dla 
większości wsi. Ale są przecież ta- 
kie rejony, które już tę fazę osiąg- 


nęły i tam zadania produkcyjne po- 


winny bardziej niż dotychczas łą- 
czyć się z zadaniami pracy polity- 
cznej, kształtowania świadomości 
społecznej, a w konsekwencji z 
przeobrażeniami społecznymi, z roz- 
wojem samorządu, ośrodków  mię- 
dzykółkowych itp. Aktywizacja spo- 
łeczna wsi — oto droga szybkiej 
i skutecznej realizacji polityki rol- 
nej. 


* ML. 
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mokrację dorosłych. 


liceum  ogólnokształcącego, 


e 


Zaczęło się buńczucznie, wręcz prowokacyjnie. — Daj- 


| cie nam władzę i pieniądze, to pokażemy, co potrafimy 
| — miał powiedzieć jeden z uczniów. To było-przed z górą | 


dwoma laty. Spotkania młodzieży szkolnej województwa 


chełmskiego z działaczami partyjnymi 


zainicjował Ko- 


mitet Wojewódzki PZPR w Chełmie. To były gorące 
| spotkania. — Nic o nas bez nas! Wołano. 


W tym względzie intencje óbu 
stron były zbieżne, choć w ferworze 
dyskusji nie zawsze było to widocz- 


„ne. Spotkania weryfikowały poglądy 


e młodych — bezideowych, mało dk- 
tywnych, konsumpeyjnie nastawio- 
nych do rzeczywistości. Uczyły sza- 
cunku do partnera, również do tego 
z tarczą szkolną na rękawie. Postą- 
piono więc według żądania jednego 
z uczniów; miłodyta dane władzę 
i pieniądze. Powstała jedyna w kra- 


ju Miejska Rada Młedzieży Szkoł- 


nej, wzorowana na radach narodo- 


wych. Jntencje były jak najlepsze 


i mało kto zdawał sobie sprawę, że 
już wtedy popełniono największy 
błąd: zafundowano młodzieży de- 


Odbyły się spotkania przedstawi- 
eieli samorządów uczniowskich, póź- 
niej wybory radnych w szkołach, 
a 15 stycznia 19886 roku w Chełmie 
w historycznej sali PKWN, w której 
zwykle obraduje WRN, odbyła się 
pierwsza sesja młodzieżowej rady. 


— Zebrano nas w sali PKWN, sto- 
ły były wielkie, głos się załamywał, 
bydi opiekunowie z różnych insty- 
tucji — mówi uczennica III klasy 

Monika 
Usydan. | 

Przewodniczącą rady została Ewa 
Wojciechowska, podówczas słuchacz 
ka studium medycznego, dziś już ab- 
solwentka. > 


— Przeszłam w wyborach w szko- 
le — mówi. —, Na pierwszej sesji 
byłam jedyną kandydatką na prze- 
wodniczącą. Wybrano mnie przy 


+ 


dwóch głosach ale w tym przypadku 


nie bardzo wiedzieliśmy, na czym to 
wszystko będzie polegało. | 


Rada została podzielona na sekcje 
przyjęła program działania. Z fun- 
duszu MRN dostała 16 min złotych, 
połowa tej sumy miała służyć po- 
pieraniu czynów społecznych, poło- 
wa — na inne cele. 


Początki rady wyglądały obiecu- 
jąco. Ale nim jeszcze dokonała cze- 
gokolwiek, głośno już było o niej 
w prasie. Później zainteresowanie 
dziennikarzy radą zmniejszyło się. 
Przyszła szara codzienność. Zamiary 
trzeba było skonfrontować z trudną 
rzeczywistością. 

Wkrótce okazało się," Że młodzień- 
czy zapał jest o wiele mniejszy niżla 
można było się tego spodziewać, że 
stosunkowo niewielu uczniów do- 
strzega w radzie szansę wykazania 
się. | | 


Bląd był w wyborach 


- — twierdzi Ewa Wojciechowska. 
— Statut rady, który miał nas uczyć 
demokracji zawierał niedemokra- 
tyczne zapisy. Przewidywał, że rad- 
nymi mogą być tylko uczniowie 
osiągający dobre wyniki w nauce, 
7 każdej szkoły było najmniej 
trzech reprezentantów. Przeważnie 
tacy lalkowaci, wzorowi, pięknie re- 
prezentujący. A wśród nich zaledwie 
kilku, którzy chcieli coś robić, Ci, 
co dużo krzyczeli, w ogóle nie do- 
stali się do rady. może tylko kilku 
spośród nich. W sumie do pracy gar- 
nęło się niewielu. Aktywnie działało 
z dziesięć osób. W wyborach maczali 
palce nauczyciele. Na początku na- 
szej działalności dzwoniła do mnie 
nauczycielka, żądając by odwołać 
radnego, bo dostał dwójkę! 
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— Rada, © pomysł sensowny 
— mówi Grzegorz Szatkowski, uczeń 
czwartej klasy liceum — ale chyba 
od początku jej istnienia młodzież 
daleka była od optymistycznej ap- 
robaty. Dziś w cenie jest raczej 
wygląd niż pogląd, trudno by 
jakiś temat stał się bulwersujący. 
Gdzie można dostrzec emocjonalne 
zaangażowanie młodych? Nawęt do 
„O0az” młodzi odnoszą się sceptycz- 
nie. Utworzenie rady — pomysł re- 


„niesłusznie 


znależli miejsce w Miejskim Ośrod- 


ku Kultury. 

Dziś z roli „anioła stróża” rady 
Marek Kiwiński nie jest w pełniu- 
satysfakcjonowany. — Myślałem, że 
mi dokuczą — mówi z uczuciem za- 
wodu. — Początek działalności rady 
był obiecujący, później wszystko ro- 
zeszło się po kościach. Zastanawiam 
się, dlaczego nie w pełni wykorzy- 
stano szansę Może dlatego, że w ra- 
dzie było zbyt dużo dobrych 
uczniów, ale mało przebojowych? 
Takich grzecznych, miłych, sympa- 
tycznych, ale bez inwencji. Może 
„podciągnięto ich pod 
dorosłość.” Należałoby być może 


zmienić nazwę rady, rozluźnić nieco 
sztywną jej strukturę. 


Demokracja dorosłych 


dana na talerzu jest kusząca, ale by- 
wa mało strawna. To co mówię, wy- 
nika z pewnego niedosytu, a nie chę- 
ci krytyki rady. Kilka imprez przez 
nią zorganizowanych pokazałe, że 
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WITOLD GRABOŚ 


wolucyjny— rewolucją w środowi- 
sku się nie skończył. Większość 
członków rady zajęła postawę wy- 
czekującą. Niech ktoś zrobi, to ja 
„zauczestniczę”. To prawda, że de- 
mokracja jest koniecznością. Ale 
trudno się jej uczyć, skoro brakuje 
jej w szkole i w wielu innych cia- 
łach. Dla wielu młodych możliwości 
samorealizacji wyznacza posada ta- 
tusia, więc po co mają się szarpać. 
Trudno też mówić o samodzielności 
rady, skoro gubimy się w gąszczu 
przepisów, a pan Marek Kiwiński 
mówi nam co można w tym wiel 
kim świecie. 

Świat  dorosłych- okazał się 
większy, niźli można było sądzić. 
Marek Kiwiński, z zawodu nauczy- 
ciel, został z ramienia MRN w Cheł- 
mie opiekunem rady młodzieży. Miał 
być dyskretnym, nie narzucającym 
się podpowiadaczem w sprawach 
trudnych, wymagających przejścia 
przez wspomniany gąszcz przepisów. 
Miał też wskazywać praktyczne spo- 


„soby realizacji pomysłów, czy — po 


prostu — oceniać ich realność. 


— Pełna samodzielność rady jest 


niemożliwa — mówi. — Początkowe 
dorośli patrzyłi na przedstawicieli 
rady z dystansem, nie traktowali ich 
jak partnerów. Trzeba było im 
„pomóc w kontaktach z urzędami. 
Choćby w staraniach o lokal, które 
zresztą i tak skończyły się niczym. 
Rada miała pieniądze, mogła nimi 
dysponować pozornie dowolnie, ale 
przecież każdy gresz musiał przejść 
przez księgowość. A oznacza to ko- 


* nieczność buchalteriŁ Oni zrozumie- 


li, czym jest biurokratyczna machi- 


na. To nie tak, że wyjmuję z kie< 


szeni pieniądze, kupuję, zabieram 
towar. Zresztą z kupowaniem były 
i inne problemy. Oni chcieli kupić 
sprzęt nagłaśniający, tylko że nie 
mieli gdzie go postawić. W końcu 


młodzi wiele potrafią. Gdyby ich sa- 
modzielność rozwinęła się, to istnie- 
nie rady miałyby sens. 


Dorobek 


- 


pierwszej kadencji 


MRMSz trudno ocenić. Jest w nim. 


kilka imprez kulturalnych z „Pano- 
ramą szkolną” na czele.  Panora- 
ma — to przegląd dorobku kultu- 
ralnego szkół, który okazał się wcale 
niemały, a przy tym — interesujący. 
Są pogadanki, filmy, dyskoteki w 
chełmskiej 
nad którą młodzież przejęła patro- 
nat, wyjazd na mecz za własne, za- 
pracowane pieniądze. Jest i czyn 
społeczny — porządkowanie terenów 
rekreacyjnych i sadzenie drzew 
wokół jeziorka zwanego Gilinianka- 
mi w Horodyszczu koło Chełma Ale 
przewodnicząca pierwszej kadencji 
zp ej Wojciechowska przyznaje, że 
dla niej najważniejsza jest nauka 
samodzielności sa 


— Nauczyłam się dużej samodziel- 
ności w Organizowaniu imprez i 
spotkań — mówi. — Należałam do 
harcerstwa i wiem. że tam wszystko 
organizują przełożeni. Jeśli jest 
ognisko, to młodzieży pozostaje 
zbieranie gałęzi. A to za mało. 


2 marca br MRMSz” zebrała się 
na pierwszej sesji drugiej kadencji. 
Pomimo wielu niepowodzeń mło- 
dzież zdecydowała, że warto działać, 
że pierwsza lekcja demokracji nie 
musi przekreślać wszystkiego, jeśli 
nawet nie była w pełni udaną, 


Drugie podejście 


rady do ciężaru współdecydowania 
o sobie j środowisku młodzieży do 


burzliwych nie należało. A oto nie- 
które głosy: 


kawiarni „Malinowa”, - 


— Na palcach jednej ręki można 


policzyć tych, którzy się W naszą 
działalność angażowali. Przypomnę 
sprawę zakupu sprzętu. Nie mogli- 
śmy się zebrać, by podjąć uchwałę. 
Dopiero na trzeciej, kolejnej sesji 
było to możliwe. 

— Dużo zależeć będzie od órod- 
ków. Trzeba pomyśleć o akcji, która 
dostarczyłaby nam gotówki. Może 
założyć usługową spółdzielnię u- 


czniowską na wzór spółdzielni stu- 
denckich? 


— Nie wysunęliśmy żadnych pro- 


jektów. a juź mówimy 6 fundu- 


szach! 


— Trzeba wykorzystać to, co jest. 
Tylko że korty są zaniedbane, śŚcież- 
ka zdrowia — zniszczona. Mogliby- 
śmy zająć się ich naprawą. 


— Bez lokalu wiele nie możemy 
zdziałać. 


— Trzeba odpowiedzieć sobie, kto 
jest odpowiedzialny za tumiwisizza. 
To pytamie podstawowe. Czy nadal 
opierać będziemy się na prezydłum, 
a reszta to wolni strzelcy, którzy 


przyjdą na sesję, by wypić oranżadę, 


i odliczać minuty? 


Pierwsza sesja drugiej kadencji 
przyjęła nowy statut rady, zmniej- 
szyła jej skład ze stu pięćdziesięciu 
członków Nowym przewodniczącym 
został uczeń technikum elektryczne- 
go Grzegorz Zarzycki. Podczas sesji 
wiceprezydent miasta Chełma Maria 
Kais obiecała radzie lokal i zapro- 
ponowała, by młodzież przyjęła or- 
ganizację żakinady podczas dni 
Chełma Sekretarz KW PZPR Wi- 
tosław . Szczasny zaproponował, by 
młodzież korzystała, w razie potrze- 
by, z pomieszczeń i sprzętu, którym 
dysponuje instancja wojewódzka. U- 
stępująca przewodnicząca Bwa Wo)- 
ciechowska: — Wykorzystujcie %o, 
co jest, zamiast chodzić i narzekać. 
Macie przetarte szlaki. 


Lekcja demokracji 


pomimo niepowodzeń, trwa. Wąt- 
pliwości pozostały. Czy rada to wła- 
ściwy sposób aktywizowania mło- 
dzieży, czy demokracja dorosłych, 
zafundowana młodym, przystaje do 
ich mentalności, wyobrażeń, możli: 


„wości? Czy przynosi przyspieszoną 


edukację obywatelską, czy też uczy 
tylko chodzenia po wydeptanych, 
choć wcale niełatwych ścieżkach. 
a może — po prostu — zniechęca? 


Ewa Wojciechowska, -dziś radna 
MRN, wierzy w sensowność istnie- 
nia rady. Może ona stać się dia mło- 
dzieży szkolnej alternatywą. Bo 


szkoła — jak mówi — to czynnik 


stresujący. który nie sprzyja inwen- 
cji młodzieży Wielu uczniów wyzna- 
je otwarcie, że to właśnie szkoła wy- 
biła im z głowy chęć działania. 


Cytowany już Grzegorz Szatkow- 
ski ma podobne zdanie: 


— Wolałbym zamiast  MRMSŁ 
bardziej demokratyczną — szkołę. 
Szkoła jest archaiczna, funkcjonują 
w niej wzory z lat pięćdziesiątych. 
Uczeń jest przedmiotem  ciąglych 
eksperymentów. Dłaczego nie można 
normalnie? Większość nauczycieli 
zasłania się programem. Ale co za” 
brania im takiego zachowania. br 
nas nie zniechęcać. by nie stawiać 
w roli petenta, który boi się nawet 
kichnąć? | 

Być może warto zacząć od 
ku, od szkół. Być może one 
powinny przedsionkiem demokracji. 
Nauka demokracji bez znajomość 
jej alfabetu okazuje się bardzo trud- 
na. Jeśli jednak chełmskiej MRMSz 
udą się pokonać wszelkie trudności, 
tym większa będzie jej zasługa 
—- Warto spróbować — mówi prze” 
wodnicząca MRN w Chelmie, Maris 
Drygalewicz Zależy nam. 
współpracy z młodzieżą. 


To ważna deklaracja. Bo na raie 
samodzielność młodych kuleje. 


począł: 
stać SiĘ 


M pi O RAE, 


mam 
NZ noGÓĆ 
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Listy'do partii — | 


-Co będzie dalej? 


Ostatnio żyjemy wszyscy — z wła- 
snej woli, lub nie — kampanią wy- 
borczą. To dobrze, że upodobniamy 
się pod tym względem do innych 
państw. Ale nie można na tym po- 
przestać. Wybory do Sejmu i Senatu 
zakończą się. I co będzie dalej? 


Słuchałem wszystkich — Ao, 
może przesada, że wszystkich, ale 
wielu — audycji telewizyjnych, w 
których kandydaci na posłów i Se- 
matorów opowiadali o swoich pro- 
gramach, które będą chcieli realizo- 
wać, jeśli zostaną wybrani. Słucha- 


łem i dziwiłem się. Jest tyle spraw 


do załatwienia w tak prosty sposób. 
Dlaczego więc nikt ich wcześniej nie 
załatwił? A może to tylko propagan- 
da przedwyborcza? | 


Głosowałem na swoich kandyda- 
tów i mam nadzieję, że mój głos 
miał wpływ na ich wybór. Ale nie 
chciałbym tracić z nimi kontaktu. 
Mieć świadomość, że oni wi'dzą, ja- 
kie poglądy reprezentują ich wybor- 
cy i dlaczego głosowali na, nich. 
Żeby nie zapominali swoich obie- 
tnie. 


Ja głosowałem. na tych, których 
znałem jako myślących ekonomi- 
stów, którzy nie tylko mówią „bo- 
gaćcie się”, ale także pokazują per- 
spektywę sensownej gospodarki w 
Polsce, takiej, w której pieniądz jest 
podbudowany masą towarową, a nie 


papierkiem — emitowanym w miarę 


potrzeb — na pokrycie pensji, bez 
wartości. Głosowałem na członków 
partii. Ale trochę jestem rozżalnany. 
Bo wi z, nachalnej czasem, 
propagandy ulicznej. kto jest kan- 


dydatem: „Solidurności”, kto „nieza- ' 


leżnym — a nikt nie podsuwał mi 
ulotek z kandydatami mojej partii. 
Wybierałem ich trochę dlatego ie 
kilku z nich znałem, a pozostałych 
— metodą eliminowania: jeśli nie 
opozycja, nie niezaleźny, a nawet 
— nie SD czy ZSL, to znaczy, że 
przedstawiciel PZPR. : 


Rozumiem, że partia startowała do 
wyborów w mniej korzystnej sytu- 
acji — bo w takiej zawsze znajduje 


„się partia sprawująca władzę, jeśli 


nie uda jej się w okresie przed wy- 
borami osiągnąć jakichś spektaku- 
larnych Sulccesów. A nam się nie 
udało. Tym bardziej, w czasie 
kampanii powinniśmy byli dołożyć 
wszelkich starań, aby nasi członko- 
wie nie mieli wątpliwości, na kogo 
głosować. | 


Te wybory — hasza lekcja demok- 
racji po polsku — to etap. Musimy 
z niego wyciągnąć wnioski na przy- 
szłość. Bo po wyborach nadal będzie 
się toczyło zwyczajne życie. Nadal 
nie stracą mocy uchwała X Pilenum 
KC PZPR, ustalenia „okrągłego sto- 
łu”. I nadal będziemy się musieli 


„uczyć tego, co jest takie ważne 


w życiu politycznym:  zabiegania 
o poparcie członków, o głosy wy= 
borców do następnych wyborów, 
o zaufanie społeczne. Na to trzeba 
pracować rzetelnie, konsekwentnie 
-ealizując obietnice i zapowiedzi. 
Wydaje mi się, że uczyniliśmy wiele 
kroków w tym kierunku, czego do- 
wodzą np. właśnie wybory. A piszę, 
bo chciałbym wyrazić nadzieję, że 
nśc nas z tej drogi nie cofnie. 


, ADAM FIGURSKI 
Warszawa 


"Więcej sprawiedliwości | 


na uczelniach 


W związku z tym, źe młodzież ma- 
sowo domaga się rejestracji NSZ 
. i że spotyka się to z bardzo różnymi 
opiniami i komentarzami, chciałbym 
, dorzucić i swój głos w tej dyskusji. 
Nie popieram politycznego programu 
NZS. Ale — przynajmniej patrząc 
na moją uczelnię — rozumiem, że 
część miodzieży jest bardzo rozża- 
lona. : 

W uczelni, na której pracuję, stu- 


denci doskonałe wiedzą, że egzaminy 
bardzo dobrze zdają dzieci pracow- 


ników naukowych uczelni i osób - 


z nimi zaprzyjaźnionych. Zbyt często 
nieważna jest ich wiedza, która 
bywa żenująco mała. Są egzamino- 
wane w taki sposób, że zawsze zda- 


dzą. Na nich też czeka atrakcyjna. 


praca po ukończeniu studiów. Tacy 
studenci beż stresów przechodzą 
£ roku na rok, często śmiejąc się 
z „pospólstwa”, „moli książkowych”, 
„wWsiochów”. 


Niektórzy moi koledzy zastana- 
wiają się, czy sami byliby w stanie 
podołać tym egzaminom teoretycz- 
wym, jakie muszą zdawać studenci 
i czy przygotowujemy ich właściwie 
do praktycznego wykonywania za- 
wodu. Przecież studia mają za za- 
danie nie tylko dać podstawową 
wiedzę zawodową, ale także rozbu- 
dzić zainteresowania zawodowe, na- 
uczyć korzystania z materiałów me- 
r$ltorycznych. Bo wiedza, przy obe- 


a 


cnym tempie jej rozwoju, szybko się 


dewaluuje. Czy ci absolwenci, któ- 


rych „wypuszczamy” — zwłaszcza . 


tacy, którzy mają łatwe efekty 
— bez wkładu pracy — wyniosą coś 


"ze studiów? A ci, którzy je kończą 


z poczuciem krzywdy i niesprawied- 
liwości — czy będą obywatelami 
szanującymi prawo? 


Uczelniom, jak sądzę, potrzeba nie 
tylko więcej samodzielności — bo ta 
wszystkiego "nie załatwi. Potrzeba 
więcej sprawiedliwości, stawiania 
wyższych wymagań pod względem 
etyki kadrze pracowników, a także 
potrzeba przedstawicielstwa, które 
będzie czymś w:rodzaju „męża za- 
ufania”, z całą surowością karają- 
cego wszystkich, którym udowodnio- 


no by popełnienie czynów nieetycz- 


nych. 


Nie wiem, czy NZS potrafiłby peł- 
nić taką rolę. Wiem natomiast, że 
przez lata tolerując taką sytuację, 
sami w dużym stopniu doprowadzi- 
iiśmy do tego, że część studentów 
protestuje, jest sfruśtrowana i ne- 
gatywnie wstosunkowana do wszel- 


*' kich organów i organizacji działa- 


jących legalnie. I odnoszę wrażenie, 
że w dużym stopniu od nas zależy, 


czy NZS będzie na uczelniach po- 


trzebny, czy też potrafimy sami u 
rządkować nasze sprawy. | 


(Nazwisko i adres znane redakcji) 


GŁOSE== 
ROBOTNICZY 


My w pluraliżmie 
petalzym” plaze 7 7 osie Ro 


E Ł ; 
„Tym razem głównym hasłem wypi- 
sanym na sztandarach  negocjató- 
Fów z władzą jest pluralizm gospo- 
darczy, społeczny: i polityczny. Dla- 
czego ten pierwszy traktowany jest 
jako postulat zgadnąć trudno, gdyż 
najw sankcję sejmową uzyska- 
ły już, jak wiadomo wszelkie wy- 
obrażalne formy prowadzenia dzia- 
łalności gozpodarczej. Jako  plura- 
lizm społeczny należy rozumieć ideo- 
we, polityczne 1 organizacyjne zróż- 
nicowanie ruchu zawodowego co 
również jest faktem z gatunku do- 
konanych. Pluralizm Czysto polity- 
czny, bez kamuflażu jest w trak- 
cie instytucjonalizowania się. 


Wszelkie dyskusje o  pluralirzmie. 


koncentrują się na zakresie swobód 


„4 ograniczeń dla nowych jego pod- 


miotów. Nawet w rozważaniach eko- 
nomicznych dużo więcej uwagi za- 
przątają przedsiębiorstwa, prywatne 
spółki i koncesie niż fabryki pań- 
stwowe. Spory o charakter nowej 
aGolidarnościa ana w ach te 
problemy i! zjawiska, które narasta- 
ją w klasowych związkach. Rozwa- 
żania o przestrzeni politycznej do za- 
gospodarowania przez 
nowe ugrupowania zdecydowanie i 
prawie bez reszty górują nad kwe- 
stią naszej partyjnej pozycji w po- 
Btycznym płuralizmie. Mam wątpli- 
Se czy $est to stan rzeczy zdro- 


w. partii może się bowiem u- 
łożyć w sposób dwojaki: albo jako 


Na łamach prasy partyjnej 


„śżiwość: hybryda dwóch 


„ewentualne 


oblężona twierdza, nastawiona na 
obronę, albo jako wyraźniej niż do- 
tychczas wykrystalizowana  ofensy- 
wna siła polityczna. Przepraszam 
"jest jeszcze trzecia — najgorsza mo- 
poprzed- 
nich, twierdzą bez murów, podda- 
Żąca się wiejącym z różnych stron 
wiatrom politycznym. Jedno nie u- 


lega kwestii, to mianowicie, że ilu- 


zją jest = 
nzmu w t lub piuralizmu 
politycznego jako gry pozorów. 

Warto więc dokonać trzeźwego, ra- 
chunku szans, jakie pluralizm poli- 


tyczny da: . partii Zróżnicowa. 
nie Sodaaa po 53 : 


niając partię od tzw. omnipotencji, 
uwalniać takche 


powinno - od «cm- 
al-odpowi anościa, Kto chec u- 


czestniczyć w decyzjach. musi uczest- 


niczyć również w ich kónsekwenh- 
ejach. I tej szansy nie wołno nam 
wypuścić z rąk. Nigdzie, nie tylko 
w skali kraju, ałe także w żadnym 
mikrośrodowisku. W każdej sytuacji 
nych dążeń opcje partyjna powin. 
ny o yjna 

na być dokładnie znana lokalnej spo- 
deczności: jeśli zwyciężyła inna, in- 


smielankowego plura- 


ltycznych uwal- 


ńi odpowiadają za skutki, Tak Aamo - 


w Sejmie, jak w radzie sołeckiej. 


Naszą szansą 
pluralizm pozwała różnym 


. odpowiada, co zdejmuje z 
nas obowiązek nadążania za intere- 
sami sprzecznymi, czyli godzenia og- 
nia z wodą i stałego balansowania 
na wątłej lnie kompromisów. Po- 
zwołńć to nam powinno na znale- 
zienie się z powrotem tam, gdzie 
minej| karawan] Rwiarópo. 
wyra noznacznej icy spo- 
łecznej. ł ; ś 

Wreszcie świat polityczny splura- 
Mzowany daje nam anaę budowa- 
nia naturalnych, a nie wymuszo- 
nych sojuszy z innymi podmiotami 
życia politycznego, społecznego I in- 
telektualnego. . 

Nie są to szanse małe, a mogą być 
wielkie, prawdziwie przełomowe. Je- 
4 dojrzymy w porę ich rzeczywi- 


* 


sty wymiar i jeśli starczy nam ówia- . 


ksza 1 odwagi by po nie sięg- : 


GŁOS SZCZECIŃSKI 


m d 1) a 
Partia dzisiaj 
W artykule „Partia dzisiaj” ma 


łamach „Głosu Szczecińskiego” czy- 
tamy: 


"all Krajowa Konferencja - Delega- 
tów PZPR odniosła Się ao treści, 
uchwał 1 decyzji X Zjazdu. I doko- 
nała też bilansu tego, co zrobiono 
dotychczas. Bilans ten wypadł rrecz 
jasna, tak, jak mógł wypaść; wszy- 
scy wiemy, z jakim trudem suwa« 
my się naprzód — szczególnie w 
dochodzeniu do jakiej takiej rów- 
nowggi gospodarczej. Chodzi jednak 
© to, że od X Zjazdu mineło za- 
razem 1 niewiele czasu — i cała 
epoka. To, co wydarzyło się od X 
Zjazdu w Polsce, czym o uchwa- 
ły — skądinąd słuszne postępowe 
— nieśmiałymi, mało redykałnymi, 


Minione lata — a tak naprawdę: 


| kilka ostatnich miesięcy — przy- 


niosły głębokie przemiany w pań- 
stwie, w gospodarce, w  społcczeń- 


 gtwie. To, co wszakże najcenniej- 


sze; dzięki „okrągłemu stołowi"' o- 


 siągnęliśmy jakościowy postęp w 


procesie porozumienia narodowego 1 
„Uspołecznienia'”” sposobów sprawowa- 
nia władzy w Polsce. Jak to okreś- 
liły dokumenty konferencji, .,.powra- 
camy do demokratycznych idei so0- 
cjalizmu"'. Powracamy nie tylko w 
słowach, ale w praktyce Powstały 
i powstają nowe ibstytucje  ludo- 
władztwa, poszerzył siłę zakres praw 


"4 wolności obywatelskich, umocniła 


* 


mę praworządność. Budujemy — 
według słów prof. Janusza Reykow- 
skiego — .nowy ład polityczny". 
jego celem jest stworzenie mecha- 
nizmu, który umożliwi włączenie do 
systemu politycznego nowych Sił spo- 
łecznych, dotychczas pozbawionych 
01 możliwości, Partia z roli ..mo- 
nopolisty'" przechodzi na rolę domi- 
nującej : wprawdzie, ale jednej z 
wielu sił politycznych. 

Są to można rzec, całkiem nowe 
drogi, nowy, niepewny grunt, po 
których trzeba się dopiero nauczyć 
poruszać. Z tym, że z góry wiado- 
mo, iż to poruszanie się będzie — 
głównie dla partii — trudniejsze 
niż dawniej. Cóż więc dziwnego, że 


"te „nowe drogi” mają nie samych 


tylko  entuzfastów, że nie wszyscy 
członkowie PZPR chętnie godżą się 
na ten ,„ trudniejszy Kształt so- 
cjalstycznej demokracji?... 


Raz jeszcze partia — głosem dele- 
gatów na II Krajową Konferencję 
— potwierdziła wolę kontynuacji re- 
form 1 demokratycznych przemian 
— choć te miała być trudna droca i 
niepewna. Bo niepewna rzeczywiście 
jest. Partia respektuje w ni za- 
warty przy „okrągłym stole" Xkon- 
trakt 1 wzywa innych do dotrzy- 
mania zawartych umów. Jednym z 
warunków powodzenia tej polityki 
jest rez acja 2 działań konfron- 
tacyjnych, rezygnacja z destrukcji i 
demagogii.  Rzeczowa rywalizacja, 
dyskusja, walka na argumenty i re- 
alne pomysły — oto, czego nam trze- 
ba. Nam: czyli społeczeństwu. pań- 
stwu, Polsce. Czv wszyscy chcą i 
potrafią to zrozumieć?» 
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p Partia w urzędzie 


Dokonujące się zmiany w 


nia na różne środowiska 
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— Opublikowaliómy kilka rozmów 
U s I sekretarzami komitetów zakła- 
dowych w resortach gospodarczych. 


Czy podzielacie opinie swoich kole- 
gów? 


- łycia społecznego i politycznego, zmuszają partię do 

szukania nowych form pracy oraz sposobów oddziaływa- 
społeczno-zawodowe. Na te 
tematy rozmawiamy z | sekretarzem Komitetu Zakłado- 
wego PZPR w Ministerstwie Współpracy Gospodarczej 
z. Zagranicą, tow. BOHDANEM SOŁTANEM. 


komitetów 
sterstw. Ale na tym się skończyło, 
Sama reorganizacja — mówiąc de- 
likatnie — również nie była maj- 


gospodarce, strukturach 


zakładowych mini- 


stersztykiem. A przecież wielu sek- 


'— Warunki działania organizacji 
partyjnych w różnych środowiskach 
są tak zróżnicowane, żę odinienność 
opinii wynika niejednokrotnie z in- 
nego punktu odniesienia. Mnie 
szczególnie niepokoj powolność nie- 
których przemian, zwłaszcza w apa- 


| | racie partyjnym. Na Il Krajowej 
poi Konferencji Delegatów PZPR towa- 
| rzysz Jaruzelski mówił, że partyjny 
| 


biurokratyzm hamował proces prze- 
dE. mian. Myślę, że jeszcze nadal zbyt 


czesto ten biurokratyzm przeszka- 
dza. 


— W oym się to przejawia? 


* — Choćby w arogancji, w uzur- 

powaniu sobie prawa do nieomylno- 

.  fci. Przejawem tego jest np. nielt- 

' czenie się z opinią niższych ogniw 

: partyjnych. Wiele razy doświadcza- 

liśmy tego na własnej skórze. Mam 

konkretnie na myśli nieliczenie się 

z opiniami naszej organizacji par- 

tyjnej, działającej w ministerstwie. 

4 żeby nie było nieporozumień: wła- 

śnie nieliczenie się z tą opinią, a nie 
np. jej podzielanie. 


— Czy "moglibyście posłużyć się 
; przykładami? 


'— Oczywiście. W końcu 1987 roku, 
kiedy dokonywano poważnej reorga- 
53 i 'mizacji centralnej administracji, po- 

wołano specjalną komisję partyjno- 
-rządową celem sprawnego przepro- 
wadzenia tego _ przedsięwzięcia. 
Przedstawiciele komisji dość regu- 
larnie spotykali sie z sekretarzami 
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Często nie potrafimy 
jachowców. 
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-retarzy na tych spotkaniach sygna- 
lizowało mnóstwo ważnych probie- 
mów. Było to jednak rzucanie gro- 
chem o ścianę. 


cieszy. Ale zielonych świateł dla 
różnych poczynań mieliśmy bardzo 
wiele, praktyka zaś była taka jak 
nieraz obserwujemy na Skrzyżowa- 
niu: światła migają asynchronicznie, 


„a „władza” kieruje ruchem w nie- 


zgodności z nimi. 


— Czy chcecie przez to powie- 
dzieć, że jeszcze dziś aparat partyjny 


ingeruje w sterę bezpośredniego 
zarządzania? 


— Niestety tak, choć nie tak na- 
gminnie, jalc niegdyś. Radykalna re- 
forma systemu gospodarczego, a mó- 
wiąc ściślej: radykalniejsza i sen- 
sowniejsza niż poprzednio, rodzi 
w praktyce — co jest rzeczą natu- 
ralną — różne, większe lub mniej- 
sze, deformacje. Są to z góry prze- 
widywane koszty reformy, zwłasz- 
cza, że jest ona wprowadzana w 
bardzo szybkim tempie. Ekipa rzą- 
dowa premiera Rakowskiego miała 
i ma niezmiernie mało czasu na 
działanie. A pośpiech — w tym 


o nowemu. 
jak? 


— Jest to przykład z przeszlości, 
a teraźniejszość? 


— Posłużyłem się przykładem x 
przeszłości dlatego, że dotyczył on 
ważkich dla naszego środowiska i 
powszechnie znanych problemów, 
sygnalizowanych przez organizacje 
partyjne, a także rezultatów pierw- 
Szej reorganizacji centrum. Jednym 
z najbardziej aktualnych jest nato- 
miast problem stosunku partii do 
poczynań administracji. Jeśli chodzi 
o deklaracje polityczne, zapalają one 


zielone światło dla administracji. To 
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eksponować dovrycn wzorów, doceniać wysokiej klasy 


przypadku nieunikniony — może po- 
wodować pewne trudności dodatko- 
we, przewidywane bądź nieprzewi- 
dziane. 


— Utrudaniające owo regulowanie 
ruchem... 


— Oczywiście, bo nawet jeśli mi- 
licjant nie jest mistrzem w tej sztu- 
ce to i tak wcześniej czy później, 
lepiej lub gorzej poradzi sobie z za- 
kłóceniami. W końcu to jego pro- 
fesja, jego odpowiedzialność. Ale 
proszę sobie wyobrazić sytuację, że 
obok tego milicjanta stoją różni 
działacze, sekretarze, i doradzają, co 
ma on robić, kwestionują zasadność 
jego decyzji i jeszcze kpią, że jest 
nieudolny. I mistrz nad mistrze z 
tego nie wybrnie, a tak właśnie po- 
stępuje część aparatu partyjnego 
wobec aparatu rządowego, bądź jego 
kierownictwa. 

Aparat administracji centralnej i 
jego kierownictwo powinni odczu- 
wać ze strony partii atmosferę kry- 
tyczną, ale życzliwą, sprzyjającą po- 
czynaniom relormatorskim. Jednak- 
że odpowiedzialność i decyzje muszą 
spoczywać wyłącznie w rękach apa- 
ratu administracyjnego. 


— Czy urzędnicy, Waszym zda- 


niem. są w stanie sprostać takim 
oczekiwaniom? 


— Tak. Jednakże przez dziesięcio- 
lecia obniżaliśmy w oczach opinii 
społecznej rolę administracji, 
zwłaszcza centralnej, i teraz zbiera- 
my tego owace. Dlatego w moim 
przekonaniu — jednym z najważ- 
niejszych — ale nie jedynym — za- 
daniem organizacji partyjnych w 
ministerstwach jest pełne zaangażo- 
wanie się w realizację zadań sto- 
jących przed danym resortem i dba- 
nie o wysoki prestiż zawodowy 
członków partii, zatrudnionych w 
tych instytucjach, o wysoki prestiż 
urzędnika państwowego. 


— Wspomnieliscie © prestiżu 
członka partii, o tym, Że na auto- 


rytet instytucji składa się prestiż jej 
pracowników. Mamy wszak ustawę 
e pracownikach państwowych, w 
której zagwarantowano im wysoką 
pozycję. 


' — Tak, ale ustawa tworzy tylko 
ramy formalno-prawne. Ustawa nie 
może wszak zadekretować autoryie- 

tu ani władzy, ani poszczególnych 
pracowników. Na ten autorytet trze-* 
ba samemu zapracować. Zwłaszcza, 

że poszczególne rozwiązania ustawy 
rodzą wątpliwości. Myślę, że jedną 
z przyczyn niedostatecznego autory- 

tetu urzędnika państwowego jest 
jego mizerny status materialny, ale 
nie tylko. Często nie potrafimy eks- 

ponować dobrych wzorów, doceniać 
wysokiej klasy fachowców. Nie dba- 

my o nich, nie szanujemy ich. Ludzi 

należy oceniać według efektów ich 

pracy, osiągnięć, a nie według in- 

nych kryteriów. Wyżsi funkcjona- 

riusze partyjni często dezawuowali 

w przeszłości pracowników admi- 

nistracji państwowej. 


— Jakie problemy, Waszym zda- 
niem, reguluje niewłaściwie ustawa 
e urzędnikach państwewych? 


— Często wymaga się od urzęd- 
nika prezentowania wobec organów 
przedstawicielskich, np. komisji sej- 
mowych, różnych projektów rządo- 
wych. Zobowiązany jest on do pre- 
zentowania stanowiska u u, nie- 
jednokrotnie wbrew swojej wiedzy 
i przekonaniom. Uważam, że w ta- 
kich sytuacjach urzędnik państwowy 
powinien posługiwać się pełnią po- 
siadanej wiedzy, a więc mieć moż- 
liwości prezentowania także własne- 
go poglądu na sprawę. Chodzi wszak 
o podejmowanie ważkich decyzji. 


Wydaje się, że można by w ien 
sposób uniknąć wielu błędnych, jed- 
nostronnych decyzji, nie poprzedzo- 
nych dogłębną analizą różnórodnych 
ich skutków. Ponadto urzędnik ad- 
ministracji centralnej to coraz. CzĘ- 
ściej wysokiej klasy ekspert i wła- 
śnie z tej kompetencji powinien być 
rozliczany, a nie z prymitywnie 
pojmowanej lojalności. 


— Jak więc sformułowalibyście o0- 
pinię o roli partii w urzędzie: praca 
po newemu — to znaczy jaka? 


— Osobiście nie mam najmniej- 
szych wątpliwości, że w żadną sferę 
działalności urzędu organizacja par- 
tyjna nie ma prawa bezpośrednio 
ingerować, łącznie ze sprawami kad- 


„rowymi. Powinna ona jednak na nie 


wpływać. Wzmocnienie prawnego 
statusu urzednika, o ćzym już wSpo- 
minałem, wymaga również m. im. 
podniesienia roli Rady Pracowniczej, 
jako jedynego pełnoprawnego 
przedstawiciela załogi, również w 
sprawach kadrowych. Zadaniem or- 
ganizacji partyjnej zaś byłoby Zdo- 
bycie odpowiedniej ilości mandatów 
w tej radzie. Truizmem oczywiście 
jest stwierdzenie, że mandaty te 
powinny przypaść najwartościow- 
szym przedstawicielom załogi. Ale 
nie tylko do tego sprowadzam rolę 
organizacji partyjnej. Dla mnie na 
przykład jest dziś anachronizmem 
żeby I sekretarz KZ PZPR zasiadał 
w kierownictwie ministerstwa nie” 
jako z urzędu. Wszystko, co powie” 
działem, nie może być interpreto- 
wane jako zamiar wyeliminowania 
partii ze środowiska, w którym SA 
jej członkowie. To oddziaływanie niE 
może być jednak gwarantowane 
w trybie administracyjnym, a PO” 
winno wynikać z niekwestionowane" 
go prestiżu zawodowego i etycznego 
członków partii, zwłaszcza jej dzia” 
łaczy, a także umiejętnej działal- 
ności organizatorskiej. 


— Dziękujemy za roemowĘ. 


Rozmawiał: 
LESZEK BOGUSŁAWSKI 


. 


". 


. 


kronika_ 
"partyjna 


8—21 maja 1989 r. 


POSTEDZ .NI4A 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


23 | — Biure Polityczne: 
a — oceniło sytuację 
aja CZ3 oraz gospodarczą 
raju; 


— oceniło dotychczasowy . przebieg 
ae sok wyborczej do Scjmu i Se- 
natu; i 

— zapoznało się z przebiegiem i re- 
zultatami roboczej wizyty Wojciecha 
Jarmzelskiego w Berlinie; . 

-— zapoznało się z przebiegiem 1 wy- 
nikami wizyty, prezydenta Republiki 
Włoskiej F. Cossigi w Połsce; 

— zapoznałoe się z przebiegiem robo- 
eaej wizyty w Polsce członka RP K 


WSPR, premiera Węgierskiej Republik 


Ludowej Mikliosa Nemetha. 


POSIEDZENIE 
SEKRETARIATU KC 


%0 V — Sekretariat KC omó- 
. wił przebieg kampanii 
wyborczej do Sejmu i Senatu oraz 6- 


ek. = 


cenił 
wypoczynku dzieci 1 młodzieży. 


przygotowania do wakacyjnego 
|. 
POSIEDZENIE 
CENTRALNEJ KOMISJI 
WSPÓŁDZIALANIA 


29.V — W gmachu Sejmu 

. PRL odbyło się posie- 
dzenie Centralnej Komisji Współdziała- 
nia Partii — PZPR, ZSL. SD oraz ru- 
chów katolików i chrześcijan świece 
kich PAX, UChS, PZKS. W posiedze- 
niu uczestniczyli: ze strony PZPR — 
Wojciech Jaruzelski, Kazimierz Barci- 
kowski, Stanisław Ciosek, Józef Czy- 
rek, Zygmunt Czarzasty, Bogusław Ko- 
łodziejczak, Kaward Szymański. Omó- 
wiono bieżące problemy zwiąrane 2 
trwającą kampanią wyborczą do Sej- 
mu i Senatu. cz 


«! 


NARADY I SPOTKANIA 


22 | / — Komisja Wsi i Po- 
pABa lityki Rolnej KC usto- 
sunkowała się do projekiu koncepcji 


regionalizacji polityki rolnej, przedsta- 
wianego przez pełnomocnika rządu. 
Obrudy prowadził członek BP, sekre- 
tarz KC Zbigniew Michałek; 


— Odbyła się konferencja, zorganizo- 
wana przez Wydział — Sekretariat Ka- 
misji Społeczno-Ekonomicznej, poświę- 
cona samorządności i własności pra- 


cowniczej. 
1.VI — Zespół Kosultacvj- 
. ny Komisji Polityki 
Społeczno-Ekonomicznej KC ds. eme- 
rytów i rencistów podjął dyskusję nt. 
zmian w ustawie emcrytałno-rentowej. 
Obrady otworzył członek HP, sckrelalz 
KC Władysław Baka. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
24 4 — W Opolu odbyło sie 

* wspólne plenum Kw 
PZPR, WK ZSL i WK SD dla omówie- 
nia kierunkowego programu rozwoju 
województwa po roku 1%. W obra- 


tiuch uczestniczył członek BP, sekre- 
tarz KC Zbigniew Michałek. 


27 V — Komisja Pracy w 
ż. _ Środowiskach Inteli- 
genckich KC obradowała na posi e- 


niu wyjazdowym w. Siedlcach. DYsku- 
towano na temat wyzwolenia intelek- 
tualnej aktywności środowisk iInteligen- 
ckich. Wyniki obrad podsumowała 
członkini BP KC. przewodnicząca Ko- 
misji Iwona Lubowska, zaś prowadził 
je 1 sekretarz Kw w. Sledlcach An- 
drzej Ornat. - | 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJ NA 
224 — I sekretarz KC 
. PZPR, przewodniczą- 


cv Radv Państwa Wojciech Jaruzejski 
przebywał z jednodniową wizytą przy- 
jazni w Berlinie, Towarzyszyłń mu: 
Władvsiaw Raka, Józef Czyrek, Marian 
Orzechowski, Bogusław Kołodziejczak, 
Ernest Kucza, Tadeusz Olechowski, 
Stanisław Miśkiewicz oraz ambasador 


PRL w NRD Janusz Obodowski. Woj- 
ciech Jaruzelski przeprowadził rozmo- 
wy z sekretarzem generalnym KC 


NSPJ, przewodniczącym Rady Państwa 
NRD Erichem Honeckerem,. W trak- 
cie wizyty podpisana została umowa o 
rozgraniczeniu obszarQw morskich . w 
Zatoce Pomarskiej. 

— Przebywaąjącego w Polsce *sekreta- 


rza ds. miedzynarodowych Szwajcarskiej 


„wnik Wydziału — 


„jęli zastępca członka BP KC, 


= i 
Partii Socjalistycznej Jean-Pierre Me. 
traij przyjął członek BP, sekretarz KC 
Józef Czyrek. Gość spotkał się rówe= 
nież z członkiem BP KC Januszem 
Reykowskim | sekretarzem KC Zygnun- 


tem Czarzastym. 
— W Polsce przeby- 


23.V wała delegacja Ruchu 
Zjednoczonej Robotniczo-Chłopskiej Ak- 
cji Ludewej Chiłe pod przewodnictwem 


sekretarza generalnego Claudio Ramosa. ' 


Z dełegacją spotkał się zastępca człoą- 

ka BP KC, sekretarz KF Huty „War- 

szawa” Zbigniew Sobotka oraz kiero- 

Sekretariatu Komi- 

ką Międzynarodowej KC Krnest Ku- 
a. 


przyjął przeby 
cję FTuropejskiej Unii Demokratycznej, 
w skład której wchodzą przedstawicie- 
le partii konserwatywnych i 'chrześci- 
jańsko-demokratycznych z Austrii, 
Szwecji i RFN. 


— Crłonęk AP, sekre- 
tarz KC Jósef Czyrek 


— W Polsce przebywała delegacja 
przedstawicieli parti komunistycznych 
i robotniczych: Kerei, Kuky, Mongolii, 
NRB. Wietaamu, 
prezentujących swoje partie w redak- 
chi czasopisma Problemy Pokoju i 
Socjałizmu” w Pradze. Delegację przy- 
I se 
Zdzisław 
Se- 


kretarz KW we Wrocławiu 
Balicki i kierownik Wydziału — 
kretariatu Komisji Ideologicznej 
Andrsej Czyż. 


Uczyć, wychowywać 
i informować 


W kwietniu ub. roku Pienum KW 
PZPR w Tarnobrzegu określiło rolę 
organizacji partyjnych w idecowe- 
-wyckowawczym oddziaływaniu na 
załogi w miejscu zatrudnienia i za- 
mieszkania. Punktem wyjścia było 
założenie, iż socjalistyczny zakład 
jest nie tylko miejscem pracy ale 
środowiskiem, któremu przypada 
również rola edukacyjna, wycho- 
wawcza, informacyjna, kulturalna i 
oświatowa. Że ma również tworzyć 
dobrą atmosterę, przeciwdziałać zja- 
wiskom zawiści, pedziałom i innym 
niezdrowym zjawiskom. 


Oceny realizacji uchwały plenum 
w sprawie doskonalenia ideowo-wy- 
chowawczych oddziaływań zakładów 
na zalogi dokonała niedawno Egze- 
kutywa tarnobrzeskiego KW na wy- 
jazdowym posiedzeniu w Cementow- 
ni „Ożarów”. Nie był to przypadek 
lecz trafny wybór, bowiem dokonSję 
się tu ogromne przemiany w Świa- 
domości załogi, awansu techniczne- 
go, produkcyjnego. 


— Jeszcze przed trzema laty — 
mówi I sekretarz KZ PZPR w Ce- 
mentowni „Ożarów” Kdward Wożda 
— nękały nas ciągłe awarie, prze- 
stoje, załoga nie była w stanie tego 
opanować, gdyż nie miała właści- 
wych przyzwyczajeń poszanowania 
pracy i sprzętu. Była to za wielka 
technika na ten dziewiczy teren. 
Było tak, że te maszyny dyktowały 
nam pracę a nie my. 


— Od trzech lat — stwierdza dyr. 
zakładu Antoni Zydek zmieniliśmy 
bardzo dużo, pracowaliśmy niemal 
od podstaw wdrażając kulturę pracy, 


„poszanowanie sprzętu, czystość, po- 


rządek, ład. Z miesiąca na miesiąc 
podwyższaliśmy poprzeczkę, a tym 
samym wyciągaliśmy zakład z ruiny 
ekonomicznej. Dziś podwoiliśmy i- 
łaść wytwarzanego cementu i jeśli 
tak dalej pójdzie wyprodukujemy go 
w tym roku 1 min 800 tys. ton. Wy- 
ższa produkcja to i większe zarobki. 
— zbudowaliśmy własne osiedle 
przyzakładowe, na około 1000 miesz- 
kań a w nim szkoły, placówki ompie- 
kwiczo-wychowawcze, ośrodek zdro- 


wia, oczyszczalnię Ścieków, a ostat- 
nio powstała także spółdzielnia 
mieszkaniowa. Dobrze prosperujący 
zakład i nowoczesne środowisko za- 
mieszkania sprawiły, że w ub. roku. 
Ożarów otrzymał prawa miejskie. 


W. dalszych planach jest budowa 
basenu krytego i domu kultury. 
Spore nadzieje zakład wiąże w po- 
wstałej spółce „Drocem” zamierzając 
produkować mączkę wapienną dla 
potrzeb mas bitumicznych i nawozy 
dla rolnictwa. W opuszczonych ba- 
rakach z okresu budowy cementow- 
ni powstał zakład szwalniczy łódz- 
kiego „,Polsportu” dający. pracę 120 
kobietom, a jeszcze w tym roku licz- 
ba etatów powinna się zwiększyć do 
200. 


Zauważalny efekt ubiegłorocznego 
plenum, wyraża się także we wzro- 
ście znaczenia problematyki ideowo- 
-wychowawczej, a zwłaszcza eduka- 
cyjnej wśród członków kierownicitw 
adminstracyjnych ale nie tylko. Naj- 
bardziej widoczne jest oddziaływa- 
nie organizacji partyjnych na spra- 
wy gospodarcze i produkcyjne; spo- 
re uwagi poświęcają ene pariner- 
skim stosunkom z organizacjami 
młodzieżowymi. Wiedzę społeczno- 
-polityczną załóg wzbogaca się dzię- 
ki organizowanym cyklicznie różno- 
rakim formom szkolenia. Najczęściej 
są to kursy organizowane przez 
PTE, NOT lub ZQGKiI, narady pro- 
dukcyjne, okresowe prelekcje, lek- 
toraty. | 


Na szczególną uwagę zasługuje SV- 
stem edukacji ekonomicznej w Hu- 
cie „Stalowa Wola” oraz tarnobrze- 
skim i grzybowskim „Siarkopolu”, 
gdzie prowadzi się kursy dla po- 
szczególnych grup społeczno-zawo- 
dowych, kadry i kierowniczej i re- 
zerwowej, aktywu zakładowego, a 
także szkolenie pracowników bezpo- 
średnio przy stanowisku pracy. 
W większych zakładach rolę orga- 
nizatora i koordynatora działalności 
informacyjno-szkoleniowej spełniają 
ZOKiI, których jest w Tarnobrze- 
skiem 14. Dużą rolę odgrywają za- 
kładowe radiowęzły, których jest 


15 a w przypadku „Siarkopolu” i 
stalowowolskiej huty — gazety za- 
kładowe. 

Nie wszędzie jednak kierownictwa 
zakładów wykazują zainteresowanie 
pracą ośrodków informacyjnych, aby 
właściwie spełniały one- swoją rolę” 
Wzrasta jednak zainteresowanie po 
siadaniem bardziej nowoczesnego 
sprzętu umożliwiającego atrakcyjne 
formy szkolenia. Jednakże — poza 
dużym ekranem dla potrzeb video 
w auli Zespołu Szkół -Przyzakłado- 
wych Huty „Stalowa Woła” — nie 
dostrzega się istotniejszych. różnie 
w zaopatrzeniu w nowoczesne Środki 
teczniczne między dużymi a małymi 


zakładami pracy. Przeprowadzony 
sondaż wykazał, że kierownictwa 
zakładów, organizacje partyjne, 


związkowe i samorządowe na ogół 


właściwą rangę nadają sprawom 
służącym godziwym i bezpiecznym 
warunkom pracy. Jednakże nie 


znajdują większego zastosowania re- 
komendowane zespoły partnerskie. 
Poza Fabryką Maszyn w Janowie 
Lubelskim TPBP i ZM „Dezamet” 
ruch ten nie rozwinął się szerzej 
w przedsiębiorstwach województwa. 


'W stalowowolskiej hucie trwają po- 


szukiwania innej bardziej skutecznej 
formuły zainteresowania załogi po- 
wiązaniem jakości pracy i goespoda- 
rowania z płacami. 

Uwzgledniając krótki upływ. czasu 
ed wspólnego plenaum KW, nieke-' 
rzystny okres dla dokonywania za- 
kupu sprzętu, a także występującą 
w kraju trudną sytuację ekonomicz- 
ną, stan realizacji uchwały uznano 
za zadowalający. Równocześnie Eg- 
zekutywa KW zaleciła skoncentro- 
wanie się w najbliższym czasie Ra 
bardziej zdecydowanym wprowądza- 
niu politycznych metod eddziaływa- 
nia organizacji partyjnych na załozi 
i wzglednieniu najistotniejszych 
problemów zakładu (m. innymi pil- 
nowanie realizacji wniosków załóg, 
inspirowanie kierunków unowocze- 
śnienia produkcji, obniżenie jej 
kosztów itd). . , 

Ponadto zalecono doskonalenie ta- 
kich działań, które mogą przyczynić 
się do lepszego rozumienia związków 
pomiędzy jakością pracy, jej wyni- 
kami, koniecznością wspierania po- 
stępu technicznego, organizacyjnego; 
potrzebą satysfakcjonowania ludzi 
wnoszących znaczący wkład we 
wzrost efektów całego przedsiębior- 
stwa. 


STANISŁAW SZLĘZAK 


Blaszanka 


Dokończenie ze str. 11 


w ubr. zysk 506 milionów złotych. 
Nawiasem mówiąc, zagraniczne kon- 
trakty FOB, niezależnie od dobrych 
warunków płacowych, niemal zupeł- 
nie zlikwidowały fluktuację. Ludzie 
wiedzą, że w odpowiednim momen- 
cie najlepsi pracownicy zostaną wy- 
słani na kontrakty i taka perspek- 
tywa mocno wiąże ich z firmą. 


Szkolenie służy nie tylko intelek- 
tuanemu rozwojowi towarzyszy. 


Kształtuje ono równocześnie prak- 


tyczne postawy — w fabrycznych 
służbach utrzymania ruchu remon- 


wającą w Polsce delega- 


Węgier | ZSRR. re-- 


"KC. 


tów i eksploatacji — pojawiły się 


pierwsze formy pracy grupowej. Jest 
to proces wspomagany przeglądem 
struktur. : 


— Dzięki temu esiągneliśmy nie- 
zde rezultaty w lepszej organizacji 
pracy — mówi tow. Milewski — 
Członkowie parki zaproponowali 
różne usprawnienia bechniczne i ee- 
ganizacyjne, jake ne. zmianę ener- 


getycznego zasilania z eystemu ka-- 


nałowego na napowietrzny. Popra- 
wiłe to warwaki pracy w halach. 
Usprawnienie orzanizach odbierania 
wieczek z automatu, pozwoliło za- 
stąpić dwie esoby jedną. 


"Nie brakuje więc towarzyszom 


inicjatywy, załodze pracowitości. 
Wszystkich razem czeka jeszcze pe- 
łen emocji okres. Korzystna sytuacja 


ekonomiczna fabryki wcale nie ha- 


muje śmielszych rozwiązań. Wśród 


załogi odbędzie się referendum: Czy 


przedsiębiorstwo ma pozostać wies | 


lozakładowe, przekształcić się w 
spółkę z osobowością prawną, czy 
moeże spółkę osób fizycznych — ak- 
cjonariuszy. Partyjna organizacja 
jest gotowa niezwłocznie poprzeć 
każdy pomysł, który wyjdzie „Bia- 
szance” na zdrowie. Na tym polega 


jej przewodnia rola. 


JAN CZUŁA 
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Po wizycie Michaiła Gorbaczowa w Chinach 
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Wanyta Michaiła Gorbaczowa w Chinach w dniach. 
15-18 maja br., była zdaniem wielu komentaiorów wy- 
darzeniem roku. Spotkania i rozmowy radzieckiego go$- 


sma WRAWY.  -<2 BE "> . r>_ we 


cia z kierowniczymi osobistościami życia politycznego : 
Chin, stanowią punkt zwrotny w trwającym od kilku lat ; 
procesie normalizacji stosunków między dwoma wielki- 
mi mocarstwami, w których żyje ponad jedna czwarta 


ludności świata. Jednym z 
ZSRR 


między przywódcami 


wainych wątków rozmów 
i Chin było zamknięcie tru- 
dnej przeszłości i otwarcie drogi w przyszłość, 


1 myślą o przyszłości 


, EUGENIUSZ GAJDA © 


Komentując znaczenie wizyty Mi- 

Gorbaczowa 
„PRAWDA” z 21.V. br. pisała m.in.: 
„Bez przesady można powiedzieć że 
cztery majowe dni otwarły jakościo- 
wo nowy etap stosunkach między 
Związkiem Radzieckim a Chińską 
Republiką Ludową, Stosunki między 
dwoma socjalistycznymi państwami, 
posiadającymi wspólną granicę, dłu- 
gości 7,5 tys. km zostały oparte na 


. stabilnej zdrewej podstawie. Stano- 


wią ją uniwersalne zasady wzajem- 
nego poszanowania suwerenności | 
integralności terytorialnej, nieagre- 
sji, nieingerencji w sprawy wewnę- 
trzne, równości i wzajemnych ke- 
rzyści, .pokojowege współlstnienia”. 


Wysoka ocena 


'Również chińskie środki masowe- 
go przekazu wysoko oceniały zna- 
czenie wizyty i rozmów między 
przywódcami ZSRR 'i ChRL. Organ 
KC KPCh dziennik RENMIN RiI- 
BAO z 19 maja pisał m.in. „nowe 
stosunki oparte na zasadach nmieza- 
leżności i równości sprawią, że oba 
kraje wejdą na zdrową i stabilną 
drogę, przy czym normalizacja ta nie 
zaszkodzi interesom jakiegokolwiek 
innege kraju. Socjalizm — stwierdził 
komentator dziennika — natrafił na 
poważne wyzwanie i nie ma żadnej 
innej drogi wyjścia aniżeli przepro- 
wadzenie reform. Historia wskazuje, 
że nie ma żadnego ustalonego modelu 
socjalizmu i że marksiści w różnych 
krajach winni budować socjalizm 
sgodnie z istniejącymi tam warun 
kami”. 

Podczas spotkań Michaiła Gorba- 
czowa- s przywódcami chińskimi 
zwłaszcza zaś w rozmowie z archi- 
tektem przeobrażeń, które dokonały 
się w tym kraju, sędziwym Deng 
Xiaopingiem wiele miejsca poświę- 
cono zarówno problemom  współ- 
pracy dwustronnej jak | wymianie 
poglądów na węzłowe kwestie mię- 
dzynarodowe. Przebieg rozmów 
świadczy, że oba kraje zaintereso- 
wane są rozwojem współpracy ł wy- 
mianą doświadczeń w różnych dzie- 
dzinach. 


Przesłanki współpracy 


Nie należy zapominać, że proces 
reform w Chińskiej Republice Lu- 
„dowej, zwłaszcza w sferze ekono- 
micznej, zapoczątkowany _ został 
wcześniej niż w Związku Radziec- 
kim. W ostatnim dziesięcioleciu Chi- 
ny osiągnęły znaczne sukcesy 
ekonomiczne plasując się na siód- 


mym miejscu w świecie pod wzglę- . 


dem wielkości globalnego dochodu 
narodowego. Również inne wskaźni- 
ki ekonomiczne są pomyślne. W 
okresie ostatnich dziesięciu lat do- 


chód narodowy na głowę ludności 


uwiększył się ponad dwukrotnie z 
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w Pekinie. 


250 dolarów USA do ponad 500. Po- 
lityka reform najszybciej przyniosła 
efekty w rolnictwie. Przywrócenie 
chłopu poczucia gospodarza upra- 
wianej ziemi dało dobre wyniki. 
W latach 1979-—1984 roczne zbiory 


zbóż zwiększyły się z 306 do 4% 
mln ton. 


Reformy ekonomiczne w Chinach 
zbiegły się z rozszerzeniem współp- 
racy gospodarczej ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Jej dynamika była wysoka 
ale punkt startu bardzo niski. 

W 1982 r. radziecko-chińskie ob- 
roty handlowe wyniosły 223,5 min 
rbl. W ciągu kolejnych trzech lat 


podwajały się. W 1988 r. ich wartość - 


osiągnęła 1950,1 mln rbl z czego na 
radziecki eksport przypadło 10052 
min rbl. zaś na import 844,9 min 
rbl. Coraz większego znaczenia eko- 
nomicznego i politycznego nabiera 
wymiana przygraniczna. Jej wartość 
w 1988 r. osiągnęła 320 mln rbl. 


"W czerwcu 1988 r. oba kraje pod- 
pisały szereg umów i porozumień 
w sprawie współpracy gospodarczej 


„republik związkowych z prowincja- 


mi i rejonami autonomicznymi w 
ChRL. W tym czasie podpisano tak- 
że umowy © powołaniu wspólnych 
przedsiębiorstw. Bardzo ważne zna- 
czenie, nie tylko dla współpracy 


ekonomicznej, ma podpisanie w grud- 


niu 1988 r. umowy w sprawie bu- 
dowy linii kolejowej Wusu — Alan- 
shankou. Będzie to najkrótsze pe- 
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łączenie kolejowe bicgnące z Xin- 


jiangu do Kazachstanu i dalej do 
Europy. . - 


Współpraca 
międzypartyjna 


Bardzo ważnym rezultatem wizyty 
jest nawiązanie wspólpracy między 
KPZR i KPCh. Kontakty międzypar- 
tyjne zapoczątkowane rozmową sek- 
retarzy generalnych KC KPZR i KC 
KPCh będą się rozwijać na zasadach 


niezależności i samodzielności, peł- 


nej równości, wzajemnego szacunku 
i nieingerencji w sprawy wewnęt- 
rzne. Podczas konferencji prasowej, 
która odbyła się na zakończenie wi- 
zyty Michaił Gorbaczow podkreślił, 
że wymiana doświadczeń powinna 
objąć nie tylko szczebel centralny, 
ale przede wszystkim terenowe 
ogniwa partyjne zwłaszcza zaś or- 
ganizacje. partyjne zakładów pracy. 
Warto podkreślić że wznowienie 
współpracy między KPZR i KPCh 
wykracza swym znaczeniem poza 
stosunki dwustronne. Konflikt mię- 
dzy tymi największymi partiami ko- 
munistycznymi na początku lat 60 


doprowadził bowiem do podziału * 


w międzynarodowym ruchu robotni- 
czym. 


Doniosłe propozycje 


Ważnym tematem, rozmów było 
usunięcie wszystkich przeszkód sto- 


jących na drodze rozwoju dobrosą-. 


siedzkich stosunków. Już dziś gra- 
nica radziecko-chińska spełnia inną 
funkcję w porównaniu z tą sprzed 
kilku lat. Oferta rokowań zgłoszona 
przez Michaiła Gorbaczowa w prze- 
mówieniu wygłoszonym we Włady- 
wostoku 28 lipca 1986 r. stała się 
przesłanką rozpoczęcia negocjacji w 
sprawie wytyczenia granicy radziec- 
ko-chińskiej w terenie. 


Podczas obecnej wizyty Michalł 
Gorbaczow wysunął propozycje de- 
militaryzacji tej granicy. W przemó- 
wieniu wygłoszonym podczas spot- 
kania z przedstawicielami społeczeń- 
stwa  chińskicgo radziecki przy- 
wódca stwwłardził, że Związek Ra- 
dziecki jest gotów wycofać_z tego 
rejonu cały personel wojskowy i 
broń z wyjątkiem jedynie tych sil 
które są niezbędne do wystawienia 
patroli granicznych. Zapowiedział 
też iż ZSRR w ramach jednostron- 
nej redukcji sił zbrojnych w latach 
1989—1990 wycofa 2z radzieckiego 
Dalekiego Wschodu 120 tys. żołnie- 
rzy a ponadto wojska stacjonowane 


Rozmowa Michaiła Gorbaczowa z Deng Xia., ingiem, 


w Mongolii. Realizując układ ra- 
dziecko-amerykański-z grudnia 1987 
r. ZSRR zniszczy stacjonowane w 
azjatyckiej części terytorium 436 ra- 
kiet średniego i krótszego zasięgu. 


Propozycje zgłoszone przez Micha- 
iła Gorbaczowa oraz zapowiedź re- 
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń mają 
nie tylko wymiar bilateralny, Sta- 
nowią także ważny środek umocnie- 
nia zaufania na kontynencie azja- 
tyckim, konstruktywny krok na 
trudnej i długiej zapewne drodze 
tworzenia bezpieczeństwa w Azji 
i rejonie Pacyfiku. Michaił Gorba- 
czow odpowiadając na jedno z pytań 
podczas wspomnianej już konferen- 
cji prasowej stwierdził z naciskiem, 
że w tym właśnie regionie decydować 
się będą losy śwtatowej cywilizacji, 
„Od tego w jakim kierunku będą się 
tutaj rozwijać procesy w dużym sto- 
pniu zależy kierunek rozwoju całego 
świata. W związku z powyższym na- 
leży z zadowoleniem witać każdy 
krok jakiegokolwiek państwa bądź 
grupy państw sprzyjający Uuzdrowie- 
niu sytuacji, zmniejszeniu napięcia 
zahamowaniu wyścigu zbrojeń”. 


Już od dłuższego czasu wielu eb- 
serwatorów zwraca uwagę, że punkt 
ciężkości w rozwoju świata przesu- 
wa się nad Pacyfik. Jeśli nawet pro- 
gnozy te nie są zupełnie trafne, to 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że następuje zdecydowany wzrost 
znaczenia tego regionu w gospodarce 
i polityce światowej. Jest przy tym 
znamienne, że zarówno w powojeń- 
nej historii jak 1 współcześnie jest 
to strefa kryzysów i konfliktów. 
Zwiększenie stabilności, poprzez lik- 
widowanie ognisk napięcia leży 
w interesie całego, wzajemnie dziś 
powiązanego świata. 


Droga do bezpieczeństwa Azji jest 
jeszcze zapewne długa i wyboista. 
Jeśli jednak porównać sytuację na 
tym kontynencie w okresie gdy Mi- 
chaił Gorbaczow wysunął ideę bez- 
pieczeństwa i współpracy w cytowa- 
nym już przemówieniu władywo- 
stockim z sytuacją obecną to można 
stwierdzić, że wiele przeszkód na tej 
długiej drodze zostało już usunię- 
tych. Niektóre groźne konflikty re- 
gionalne zostały rozwiązane zas 
ostrość innych uległa osłabieniu. Wy- 
gasły walki na froncie. iracko-irań- 
skim, ZSRR wyprowadziił swe wo)- 
ska z Afganistanu, istnieją pomyślne 
perspektywy na rozwiązanie kon(- 
liktu kambodżańskiego. 


Szczyt pekióski, który stanowi 
punkt zwrotny w procesie norma- 
lizacji  radziecko-chińskiej , będzie 


sprzyjał wygaszaniu ognisk napięcia 
l rozwijaniu współpracy na najlud- 
niejszym kontynencie. 
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Współpraca 
leninowskich 
muzeów 


Współpraca leninowskich muzeów 
w Gorkach i Poroninie zaowocowa- 
ła otwarciem w Poroninie wysta- 
wy „Lenin w Gorkach”. Był to waż- 
ny akcent Dni Leninowskich, Dni 
Przyjażni Polsko-Radzieckiej w wo- 
jewództwie nowosądeckim. Współ- 
praca polskich i radzieckich muzeo- 
logów sięga roku 1954, kiedy to KC 
PZPR przekazał KC KPZR około 300 
rękopisów, dokumentów świadczą- 
cych o pobycie i działalności Lenina 
w Krakowie i Poroninie. 


Obecna wystawa z Gorek prezen- 
tuje życie i pracę Lenina w okresie 
od 1918 do 1924 roku. Gorki Leni- 
nowskie, 35 km na południowy 
wschód od Moskwy. Pierwszy raz 
zawitał tu Lenin 25 września 1918 
roku, o przeniesieniu zdecydowali le- 
karze p zamachu na wodza Rewolucji 
Październikowej. Lenin polubił tę 
miejscowość, przyjeżdżał tam nie 
tylko na czas krótkich urlopów, ade 
i w chwilach wolnych od pracy. Pobyt 
Lenina w Gorkach to nie tylko 
ratowanie zdrowia, ale także praca 
polityczna, organizatorska. Lenin 
miał stały kontakt z Kremlem. Do 
Gorek przychodziły ważne depesze, 
dokumenty. Lenin bardzo często wy- 
jeżdżał na Kreml by podejmować 
decyzje o dużym znaczeniu. W Gor- 
kach powstało wiele cennych prac 
naukowych Lenina, np. .,Rewolucja 
proletariacka a renegat Kautsky”. 
„Wszyscy do walki z Denikinem”. 
Szereg artykułów między innymi 
„Jeszcze raz o związkach zawodo- 
wych”, „Kryzys partii”, „Dziecięca 
choroba lewicowości w komunizmie” 
szkic tez „O roli i zadaniach 
zwiazków zawodowych w warun- 
kach nowej ekonomicznej polityki”. 


Wiele problemów przemyślanych 
przez Lenina w Gorkach znalazło 
swój wyraz w uchwałach X, XI 
Zjazdu RKP(b), VIII, IX, X Wszech- 
rosyjskich Zjazdów Rad, II i III 
Kongresu Międzynarodówki. 


Wystawa „Lenin w Gorkach” za- 
wiera fotografie, dokumenty, książ- 
ki. Obrazują one Spotkania i roz- 
mowy Lenina z towarzyszami pracy, 
Bucharinem, Dzierżyńskim, Krzyża- 
nowskim, Zinowiewem, Stalinem, 
przedstawicielami międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego — Marchlew- 
skim, Worowskim, Konem. W czasie 
pobytu Lenina w Gorkach były też 
liczne spacery, wyjazdy na po- 
lowania. Lenin zmarł w Gorkach 21 
stycznia 1924 roku o godz. 18.50. 


w Górkach urządzono Muzeum 
Lenina, zostało ono udostebnione 
zwiedzającym w 1943 roku. W roku 
1972 otwarto Historyczne Muzeum 
— Gorki Leninowskie wraz z jego 
przyrodniczym rezerwatem. Rocznie 
' Muzeum w Gorkach zwiedza ponad 
100 tys. ludzi. 


Za. rok, w 120 rocznicę urodzin Le- 
nina, z Poronina do Gorek zawęd- 
ruje wystawa obejmująca medalier- 
stwo w Polsce oraz "liczne obrazy 
przedstawiające pobyt Lenina w Po- 
roninie np.Lenin wśród górali, Po- 
ronin, dom Lenina, Nowy Targ, Bia- 
ły Dunajec, Lenin w Krakowie, oraz 
szereg rzeźb. 


Autorami obecnej wystawy „Lenin 
w Gorkach” jest Lidia Ganza — 
pracownik naukowy Muzeum Lenina 
w Gorkach oraz artysta plastyk tego 
muzeum — Siergiej Czistow. 


STANISŁAW KAŁAMACKI 


.chłtekturą. 
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Gdzie mieszkasz 
towarzyszu? 


(korespondencja z NRD) 


Jesteśmy w Halle, mieście robot- 
niczym, przemysłowym, zaprzyjaźż- 
nienym i współpracującym z Kato- 
wicami. Moi koledzy z redakcji 
„Neuer Weg” wiozą mnie do dziel- 
nicy Glaucha. W liczącym ponad 360 
tysięcy mieszkańców mieście — 
Glaucha nazywana jeń „czerwoną” 
z racji swej robotniczej tradycji. 
Dzielnica wąskich ulic, starych 
domów z  podwórkamó-studniami. 
Powoli jednak wbudowują się w ię 
dzielnicę nowe osiedla z bujną zie- 
lenią i nowoczesną, funkcjenalną ar- 

W jednym z takich wlaśnie osiedli 
rozmawiamy z sekretarzem propa- 
gandy Komitetu Miejskiego NSPJ 
Berndtem Lindnerem, oraz towarzy- 
szącymi mu działaczami. W pięknie 
wyposażonym kiubie młodzieżowym, 
w wysokościewcu „Osiedia 308” jest 
miejsce dla wszystkich. Wszyscy też 
pracowali 
Popołudniami młodzi mieszkańcy o0- 
siedla organizują tutaj dyskoteki. Na 
ścianach wiszą tarcze strzelnicze, 
z których korzysta działający w 
osiedlu klub strzelniczy. Za ołbrzy- 
mimi kolumnami słośnikowymi gru- 
pa kulturystów zorszan'zowała sobie 
kącik do ćwiczeń z pełnym wypo- 
sażeniem. Jest także bar z ekspre- 
sem do kawy, stoliki do gry w sza- 
chy i brydża. | 


Większość prac w tym klubie wy- 
konali sami mieszkańcy. Klub jest 
wypełniony od rana do wieczora. Ko- 
rzystają z niego także organizacje 
polityczne i społeczne działające na 
terenie osiedla. 


To specyfika wszystkich osiedli ' 


mieszkaniowych Niemieckiej Repub- 
liki Demokratycznej. Władze partii 
w ostafnich latach szczególnie za- 
dbały o funkcjonowanie podstawo- 
wych komórek partyjnych właśnie 
w osiedlach mieszkaniowych i w 
miejscach zamieszkania członków 
partii. 


Podczas rozmowy w .Osiedlu 308” 
jest z nami Helmut Krischok peł- 
niący dość niecodzienną, dia nas 
wręcz egzotyczną funkcję „piętrowe- 
go”, czyli pełnomocnika mieszkań- 
ców dwóch pięter partyjnego komite- 
tu domowego mieszkańców tego 
osiedla. Na czym polega jego spo- 
łeczna działalność? Otóż odpowiada 
on za prawidłową atmosłerę wśród 
mieszkańców obydwóch pięter, inte- 
resuje się sprawami większymi i 
drobnymi dziejącym: się na co dzień. 
W razie potrzeby ingeruje, im- 
terweniuje także na zewnątrz. Hel- 
mut Krischok, jak sam podkreśla, nie 
ma łatwego zadania, wśrod miesz- 
kańców jego pięter jest także mistrz 
bokserski okregu Halle wagi cięż- 
kiej. 


—. „Musiałem pośredniczyć w de- 
likatnej rodzinnej sprawie, która 
dotyczyła również rodziny mistrza 
pięściarskiego. Przyznam, że wolał- 
bym wieszać mistrzowi medale, niż 
rozmawiać z nim 4a trudnych spra- 
wach — mówi H. Krischok — ale 
mistrz na szczęście okazał się wyro- 


zumiały. Na poważnie jednak — ta- 


kich spraw jest wiele i wbrew poza- 
rom są one ważne dla życia całej 
społeczności osiedlowej. Jeśli sąsiad 
przeszkadza sąsiadowi, to bez wzglę- 
du na przyczynę i pobudki muszę do- 


przy jego wyposażaniu. - 


prowadzić do złagodzenia istniejącej 
sytuacji. Uznaliśmy, iż jest to rów- 
nież zadanie dla partii w miejscu 
zamieszkania jej członków. 

W klubie organizowane są także 
spotkania z gospodarzami dzielnicy 
i miasta, na których mówi się o pla- 
nach rozbudowy oraz wysłuchuje 
propozycji mieszkańców _ osiedla. 
Członkowie partii przed takimi spot- 
kaniami przeprowadzają indywidu- 
alne rozmowy z mieszkańcami 
osiedla wysłuchując ich bolączek 
oraz propozycji, by następnie spo- 
rządzić plan potrzeb mieszkańców 


i realnych możliwości praktycznego 


ich zaspokojenia. 


NSPJ, choć przewodnia, nie jest je- 
dyną siłą polityczną i społeczną 


w miejscu zamieszkania, W każdym 


osiedlu działa Front Narodowy (od- 


. powiednik naszego PRON-u) skupia- 


jący wszystkie siły polityczne i spo- 
łeczne. FN aktywizuje się nie tylko 
przed wielkimi wydarzeniami i im- 
prezami, aie organizuje częste axcje 
porządkowe, zbieranie odpadków i 
materiałów wtórnych, które się na- 
stępnie sprzedaje a uzyskane pienią- 
dze przeznacza na organizowanie 
wspólnych spotkań i wycieczek. 


Przeprowadzane są także zbiórki 
na tzw. solidarność ludową. Jest to 


fundusz, z którego korzystają na. 
stępnie renciści i emeryci w różnych 
sytuacjach życiowych. Przy czym nie 
uważa się tego za zapomogę” ale 
traktuje jako możliwość opłacenia 
np. kosztów przywiezienia węgla dla 
rodziny emerytów, odmalowania 
mieszkania rencisty, przeprowadze- 
nia generalnego remontu: mieszkań 
starszych osób. 

Frapująca dla nas jest umiejęt-| 
ność rozwiązywania przez towarzy- 


szy z NRD codziennych spraw 
życiowych w osiedlach.  Bryza- 
dy remontowe, malarzy, stolarzy 


czy hydraulików organizowane są 
otóż z samych mieszkańców osiedla. 
Daje to doskonałą możliwość dodat- 
kowych zarobków ludziom podej- 
mującym się tego rodzaju obowiąz- 
ków, a z drugiej strony jest pew- 
ność, że prace te wykonywane bedą 
solidnie i terminowo. Po prostu są- 
siad sąsiadowi nie mógliby spojrzeć 
w oczy. Na wykonanie takich prae 
podpisywane są specjalne umowy. 
Dotyczą one zresztą różnego rodzaju 
usług, w tym także np. pracy w 
sklepie osiedlowym po kilka godzin 
dziennie, zadbania o ogródek czy po- 

jemniki na odpadki. 


Tak więc powiązano w tych 
osiedlach mieszkaniowych pracę 
polityczną, działalność społeczną 
z bodźcami ekonomicznymi. Ta 
mieszanka przynosi doskonałe 
rezultaty. Tym, którym się nie chce, 
a jest ich niewielu, po prostu się 
dodatkowo nie płaci. Natomiast p:a- 
ca pozostałych jest widoczna i po- 
żyteczna dla wszystkich. © 

W Komitecie Miejskim NSPJ” w 
Halle mówią tak: gdy przychodzą do 
nas towarzysze z prośbę czy preien- 
sjami pytamy tyiko — gdzie miesa- 
kasz towarzyszu? Z odpowiedzi wy> 
nika, czy istotnie zasługuje na po- 
moc, czy powinien też najpierw 
pomóc sobie sami. 


ROBERT MAKOWSKI 


Rozwiązywanie codziennych spraw życiowych mieszkańców — oto czego 


warto się uczyć u towarzyszy z NRD. 


t 
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Ekran telewizyjny jest bezlito- i 


'snym sprawdzianem. Jeszcze surow 
„szym niż mikrofon radiowy. W radiu 
 nię widać mówiącego. Słysząc go, mo- 
żemy sobie tylko wyobrażać, jak 

„wygląda. W telewizorze nie tylko 
stychać ale i widać, jak mówi. Wi- 
dać, czy te mówienie przychodzi mu 

z łatwością, "czy też przeciwnie, jest 
„dla niego męczarnią. Czasami ekran 
z całą brutalnością odsłania braki 
uzębienia czy nawet ujawnia 

„sztuczną. szczękę, którą mówiący 
„wstydliwie ukrywał. Gorzej, bo nie- 
„kiedy zdradza nawet i ge- 
„stu, pieszczotłiwość ruchu, co w po- 
łączeniu z gruchającym głosem, na 
„który byśmy może nie zwrócili uwa- 
ei. słysząc go w radiu, nasuwa nam, 

oglądającym tego mówcę, nieodparte 
podejrzenie: „czy *© na pewno męż- 

czyzna? Ejże!...” | 

Człowiek o znanym nazwisku, 0so- 
ba publiczna, musi brać pod uwagę, 
że jej wypowiedź będzie poddana 


szczególnie surowej krytyce. Tele- 
widz wymaga, by taka postać z pier- 
wszych stron gazet — obojętne: po- 
Mtyk, muzyk czy inny artysta — 
poddała się w ten sposób egzami- 
nowi. Jeśli go zda, zdobędzie ak- 
ceptację i ma szansę zyskać popu- 
larność. Jeśli nie — może z powe- 
dzeniem zmienić zawód. 


O wyniku tego egzaminu w dużym 
stopniu decyduje język, jakiego uży- 
wa. Kryterium poprawności odgry- 
wa tu bardzo ważną rolę. Telewidz 
nigdy nie wybaczy złej polszczyzny 
ani politykowi, ani artyście. Nie wy- 
baczy nawet. swojemu ulubieńcowi 
i przy najbliższej okazji wytknie mu 
to, często w bolesny sposób. Lież li- 
stów dostałem od telewidzów, którzy 
z żalem piszą, że choć bardzo lubią 
pewną parę od lat występującą 
w telewizji, nie mogą się pogodzić 
z błędami gramatycznymi i dykcyj- 
nymi, które popełnia zwłaszcza on, 
mężczyzna. Jakie oburzenie wywo- 
łuje nowa lektorka, która ma skłon- 
aość do nachylania samogłoski a 
w kierunku e („witem peństwe...”), 


choć dziewczyna jest i ładna, i re- 
aolutna. | 


Napisała do mnie pani R. J. spod 
Warszawy (prosiła e  anonimo- 
wość) : | 


- szczydzieści). 


wą 


'ę 
ci 


REZ 


„Szanowny Panie Redaktorze, na 
pewno otrzymał Pan sporo listów, 
w których wytknięto Wielkiemu Ar- 
tyście błędy. popełnione w czasie 
niedawnej konferencji prasowej, 
transmitowanej przez telewizją. U- 
ważam, że Takiej Osobie nie można 
wybaczyć form: wzięłem, przyjęłem, 
zaczęłem, włanczając, tą propozycję, 
inteligientni itd. Jeżeli taki człowiek 
będzie pracował £ młodzieżą, to 
współczuję 1 nie zazdroszczę etek- 
tów. Cenię jego sztukę i talent, ale 
w dziedzinie, którą uprawia, fczy 


wa. 


ł 


Szkoda, że nie było wtedy na ek-i j 
ranie Pańskiej żaby, bo chyba by 
'"oękła ze złości albo ze, śmiechu. 


i ażania | i a a a 
zc ay pay ża | Dzicy oswojeni 
Zastanowiłem się chwilę nad tym j 


życie niejednego $ 
stawia wobec konieczności publicz- g 


wierna czytelniczka R. J.” 


listem. Przecież 


nego Żabierania głosu. Widać ga 


wtedy i słychać. Niepotrzebny jest . 


do tego telewizor. Wchodzi człowiek 


na mównicę — albo podnosi SięĘR 


z krzesła — i zaczyna mówić. Nie 
zawsze wie, 00 


Oto najczęstsze błędy: 
„Dziecko to 


miast: o nie). 


„Przekazano m: tą wiadomeść” (za- 4 


miast: tę). 

„Dzisiej”.. _„Wczorej” (zamiast: 
dzisiaj, wczoraj). 

„WykonaLliśmy... zamówiLiIśmy | 


(zamiast: wykoNAliśmy, zamóWili- 


śmy. Jest to najczęstszy błąd w ak-| 
centowaniu i będę musiał do tego | 


wrócić w osobnym felietonie). 


„Oni rozumią.. oni umią” (za- 
miast: rozumieją, umieją). 


„Czeba... czydzieści” (zamiast tsze- 
ba lub szczeba i tszydzieści lub 


-,Na świetlicy, na dziale” (zamiast: | 


w świetlicy, w dziale). 


„Przestrzegać przepisy” (zamiast: 
przestrzegać przepisów). 


Te, przykładowo wybrane, zwroty: 
i wyrazy najczęściej budzą wątpll-| 


wości mówiących i najwięcej przy- 
sparzają kłopotów. Wypada. jednak 
uświadomić sobie, że takie zasadzki 
czyhają na człowieka co krok, lepiej 


' więc te wątpliwości rozstrzygać za- 


wsze przy pomocy słownika. Bo jed- 


nak prawdziwe jest nie tylko przy-] 


słowie: „jak cię widzą, tak cię pi- 
szą”, ale i jego odmiana: „jak cię 
słyszą, tak cię piszą”. 
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| DROGOWSKAŻU! 
„PRZEPRASZAMY! 
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Dążymy: i słusznie, do umacniania 
podstawowej komórki społecznej, 
jaką jest rodzina. Nie wszystkie po- 


'czynania rodzinne są jednak godne 


pochwały, o czym już dawno wie- 
dziano. O nich to mówi stara pio- 
senka „Bo kto rodzinę fajną ma, nie 
wie, co bieda...” 


Święta prawda. Co okazało się 
w Państwowym Kombinacie Budow- 
lanym w Chęcinie Wisłockim. Jego 
dyrektorem jest Michał K. zasłużo- 


SJ ny towarzysz, zawsze lojalny w sto- 
s sunku do 


instancji wszystkich 
szczebli, a jednocześnie moralnie 


elastyczny w prywatnych struktu- 
rach połączonych „więzami krwi”. 


"Wszyscy o tym w mieście wiedzieli 
od lat, nigdy jednak K, nie miał kło- ' 


potów, ponieważ świadczył - bliskim 
najróżniejsze drobne usługi i podo- 
bne odbierał, to nie jest naganne 


„pod warunkiem jednak nieprzekra- 


czania zwyczajowo i prawnie zakre- 
ślonych granic. Lodówki, telewizory 
i maszyny do szycia, z prawem 
„pierwokupu” trafiające ze sklepów 
do rąk fimilii dyrektora, nie two- 
rzyły atmosfery zbiorowego potępie- 
nia, ponieważ cały nadwisłocki gród 
się postępować podobnie. 
W warunkach rynkowej nierówno- 
wagi jest to zjawisko pospolite. Jeśli 
ktoś okazuje się być „niedojdą”, jego 
wina. 
_" Co innego jednak załatwić komuś 
bez którego ostatecznie 
można się obejść, a co innego skarb 
w postaci mieszkania poza wielolet- 
nią kolejką. W takim przypadku 


emocje potęgują się niebywale, dło- 


nie złowrogo zaciskają w pięści. 
w mieszkaniowych kombinacjach 
nie ma litości dla winowajców. 


Dyrektor K. dobrze o tym wie- 
dział, ale zaryzykował. Spółdzielnia w 
której budował, odstąpiła kombina- 
towi pięć mieszkań M-5, które — 
pod osobistym patronatem K. — zy- 
skały standard rajskich przybytków. 
Pochłonęły więcej glazury i szla- 
chetnych wykładzin niż razem wzię- 
te mieszkania w całym bioku. Jakaż 
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była radość pracowników kombina- 
tu, którym miały przypaść! 


Plebejski entuzjazm zgasł jednak 
równie szybko jak powstał, ponie- 
waż okazało się, że dwa mieszkania 
zajęły rodziny, których nikt. nigdy 
„w kombinacie nie widział. W pier- 
wszym odruchu sprzeciwu wszczęto 
krzyk, że są to dzicy lokatorzy. Z 
punktu widzenia prawa tacy oni 


rzeczywiście byli, Z punktu widzenia 


dyrektora rzecz się jednak miała od- 
wrotnie: jako bliscy krewni K. byli 
oswojeni, nie powinni więc budzić 
nieprzyjaznych emocji. 


K. rzucił na szalę cały swój au- 
torytet, powołując się na partyjne 
i państwowe zasługi bojowe i po- 
kojowe odznaczenia, ideowość i za” 
angażowanie w budownictwo socja- 
lizmu. A przede wszystkim na os0- 
bisty i niezbywalny sukces w per- 
traktacjach ze spółdzielnią. Gdyby 
nie on, załoga nie otrzymałaby ani 
jednego mieszkania, co było prawdą. 
Czy uszczęśliwiając trzy wielodziet- 
ne rodziny pracownicze i dwoje 
swoich dzieci, zrobił coś nagannezo” 
Powinien zostać bohaterem, a nie 
podsądnym. 


W innych czasach może by się cała 
sprawa skończyła na protestach, ja- 
kimś „opr” w komitecie, ale teraz 
o aferę bardzo łatwo. Dzieci nie wy 
trzymały długo naporu publicznej 
opinii, demonstracji pod oknami ! 
drzwiami i zrejterowały do poprzed” 
nich pieleszy, które nie są tak złe 
jak dowodził, rozgóryczony na za” 
łogę, ojciec. 


Sam przeszedł kilka łaźńi, poczy” 
nając od macierzystej POP, a koń- 
cząc na KKR, która wymierzyła mu 
karę nagany z ostrzeżeniem. Służ- 
bowo otrzymał ostrą reprymendę od 
orzanu założycielskiego. Na stanow:” 
sku dyrektora jednak pozostał, Po” 
nieważ jest znakomitym fachowcem. 
Dzisiaj, kiedy wzburzenie ucichło, 
ludzie mówią: „Żeby każdy ojcieć 
tak kochał dzieci...” z 
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przeszłość © Refleksje po wyborach — Wziąć się w. garść © 
| Longin Pastusiak — Nie czuję goryczy porażki € Młodzi w 
partyjnych szeregach 


EZ 


ORGAN 
KOMITETU 
CENTRALNEGO 
POLSKIEJ 
ZIEDNOCZONE)J 
PARTHU 
ROBOTNICZEJ 


W demokratycznym głosowaniu 
obywatele wybrali Sejm i Senat. 
Druga tura wyberów — podobnie 
jak pierwsza — przebiczła w at- 
mosferze powagi i spokoju speo- 
łecznego. W tym znaku obywatel- 
skłtej dojrzałości warte dostrzce 
pomyślay prognostyk dła powsta- 
jących struktur państwa secjali- 
stycznej demokracji parlamentar- 
nej, dla polskiego eksperymentu 


ustrojowego, którego powodzenie 
zależy od dojrzałego i szerokiego 
wsparcią społecznego. 


Partia kierując się uchwałą X 
Plenum KC —  podkreśliło Biure 
Polityczne bezpośrednio po dru- 


giej turze wyborów — postępuje 


i postępować będzie zgodnie z u- 
staleniami „okrągłego stołu”, w du- 
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chu, dialogu, porozumienia I głębe- 
kich reformatorskich przeobrażeń 
w życiu politycznym, społecznym 
1 — co szczególnie ważne — goe- 
podarczym. 


Partia będzie niezawodnym s0- 
jusznikiem koalicyjnym ZSL, SD 
oraz ugrupowań katolików i chrześ- 
cijan świeckich. Deklaruje ścisłą 
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partnerską współpracę na forum 
parlamentarnym  — podkreśliłę 
Biure Polityczne KC PZPR — w 
poczuciu wspólnej odpowiedzialno- 
ści za ochronę fundamentalnych 
zasad ustrojowych, respektowanie 
nadrzędnych interesów polskiej ra- 
ch stanu, stabilność socjalistycz= 
nej państwowości, harmonijny prze- 
bieg reform politycznych, społecz- 
nych i gospodarczych. 


Partia pragnie także, aby jej Klub 
Poseiski mógł konstruktywnie 


W. 


Dokończenie na str. 2 


Uczniowie swojego mistrza... O studentach z WSP w O polu piszemy ba str. 12—13, 


x | 


Dokończenie ze str. 1 


współdziałać z opozycją parlamen- 
tarną. Przede wszystkim zaś nadal 
aktualna jest — podkreśliło Biuro 
Polityczne — wyrażona przez Woj- 
ciecha Jaruzelskiego, poparta przez 
sojusznicze stronnictwa i ugrupo- 
wania propozycja stworzenia wiel- 
kiej, reformatorskiej koalicji. 


Opozycja uzyskała silną repre- 
zentację w parlamencie, a tym sa- 
mym znaczny wpływ na politykę 
państwa.  Nieuniknione jest więc 
przyjęcie przez nią części odpowie- 
dzialności za bieg narodowych 


. 


Odpowiedzialność za Polskę 


' spraw. Taką intencje wyrazili wy- 


borcy eddając głos na jej kandy- 


 datów. Oczekują oni, tak jak po- 


została część społeczeństwa, łe 
wszystkie patriotyczne siły w Pol- 
sce zjednoczą swoje wysiłki dla 
rozwiązania trudnych, zwłaszcza 
gospodarczych problemów, Prze- 
zwyciężenie trudności przeżywa- 
nych przez kraj, wprowadzenie w 
życie reformatorskich przeobrażeń 
będzie możliwe tylko na mocy uz- 
godnień i porozumień z podstawo- 
wymi siłami reprezentowanymi w 
parlamencie. 


Pracę partyjną w okresie wybor- 
czym wraz a wynikającymi z Anie) 


wnioskami podsumuje w najiblił- 
ezym caasie XII  Pilenua KC 
PZPR. Obecna sytuacja — pod- 
kreśliło Biuro Polityczne — jeszcze 
óoniośiejszą €zyni ideową tożsa- 
mość i jedność polityczną partii. 
Tylko kontynuowanie reformator= 
skiej linii, konsekwentna realizacja 
uchwały X Plenum KC zapewnić 
może PZPR odbudowę wpływów 
w spoleczeństwie. 


Tak Biuro Polityczne odczytuje 
poparcie tych obywateli, którzy w 
wyborach oddali swe głosy na kan- 
dydatów partii I koalicji. I w tym 
też duchu zdecydowane jest dalia- 
łać dalej. Na tej drodze partia 


mając świadomość swej służebnej 
wobec marodu roH4, umacniać bę- 
dzie więź z klasą robotniczą. e 
budźmi pracy. Występować będzie 
jako rzecznik ich imiteregów, zgod. 
nie z zasadami sprawiedliwości 
społecznej, o jest szczwólnie waż. 
ne w czasie przyspieszonych zuniag 
gospodarczych, zastosowania w 
praktyce surowych praw ekono- 
micznych. 


Niezbędne est ziałensyfikowan'e 
dokonujących się w partii glębo- 
kich przewartościowań  programo- 
wych i strukturalnych, czemu słu- 
żyć będą, obejmujące całą partię 
przygotowania de XI Zjazdu 
PZIR. Istotę tak żywych dziś w 
partii poszukiwań nakreślio X Ple- 
num KC, a w pełni potwierdziła 
Krajowa Konferencja Delegatów. 
Sednem $©ego procesu jest odpowie- 
dzialność za Polskę. 


Sygnały z kgju 


Doświedczenia 
wyborcze 


* Kampania. wyborcza do Sejmu 
1 Senatu dostarczyła organizacjom 
agi bede QEDAMNIEZO doświadczenia 

ju walki e głosy elek- 
taferaś Takie jest stanowiske Biura 


zhp żrrzaży direkt ethno "A 


w  wewnątrzyariykiyżi dh 
czlenków partii oraz w Sewtaieci 
tach s obrad Bisra Pełlitycnegu 
Była to szkola: nowoczesnego dzia- 
łania politycznego w całkowicie no- 
wych warunkach —- "konkurencji 
wyborczej. z ópózycją. Jakie do- 
świadczenia wyborcze mają ' szansę 
przetrwania? 

Niezależnie od różnych uwag do 
propagandy wyborczej prowadzonej 
przez koalicję, w instancjach i or- 
ganizacjach partyjnych uznaje się za 
szczególnie wartościowe dożwiadcze- 
nia zgromadzone w tym zakresie. 
Propaganda koalicji nie była kon- 
frontacyjna, nie od razu nabrała do- 
statecznego rozmachu. Jednak w de- 
cydującej fazie kampanii była wi- 
aoczna | ofensywna. 

Drukowano dla członków partii 
i sympaiyków ulotki wyjaśniające 
technikę głosowania. W wej. gdan- 
skima członkowie partii otrzymywali 
ulotki małego formatu „Jak głoso- 
wać i kogo popierać”. Podobne ulotki 
w dużym nakładzie wydano w woj. 
warszawskim, koszalińskim, bydge- 
skim, peznańskima I wiełu ianych. 

Propaganda wyborcza prowadzona 
przez kamitety i organizacje party)- 
ne szeroko odwoływała się do po- 
czucia obywatelskiej odpowiedzial- 
ności wyborców i nierzadko umie- 
jętnie kontrolowała demagogiczne 
hasła opozycji. W Warszawie ecka- 
penewane hasłe „Z nami bezpie- 
ezniej”, w wej. opolskim przypo- 
minano zagrożenia, jakie niosła 
„JSolidarność” w latach 1980/81. 


©Q Po raz pierwszy w tak szere- 
kina zakresie ukazane społeczeństwu 
ludzi partii. Nie tylko na spotza- 
niach przedwyborczych koakicji, a: 
wielu kandydatów-człomków partii 
odbyło po kilkadziesiąt takich spot- 
kań. Także na plakatach, gdzie pre- 
zentowano zdjęcia partyjnych kan- 
dydatów, ich skrócone życiorysy i 


programy. Wyłeniłe się w tej kam-. 


pani wielu środowiskowych  tiie- 
rów, ludzi czynu, dotychczas szerzej 
niesnanych, a posiadających eieckawe 


sylwetki I peogramay działania. Choć 
większość z nich nie zostaia wybra- 
na do Sejmu i Senatu — stanowić 
będą odtąd wartościową rezerwę 
kadrową, autentycznie wyłonioną w 
działaniu. | 
Szeroko zaprezentował się kandy- 
da na senatora tew. Ryszard Ku- 
rylczyk, I sekretaaz KW PZPR 
w Słupsku. Prowadził walkę wybor- 
czą pod roboczym hasłem „W Se- 
nacie jest też potrzebna opozycja”. 
Udzielił wielu wywiadów  praso- 
wych. radiowych i telewizyjnych. 
7 fozmachem prowadził kampanię 
wy bęQrc:: 1 dał się, Szeroko. poznać 
rhdnym kręgom elektoratu „I sekrer 
tarz KW. we Włocławku. Jow..KrIr 
stiam „Łuczak. Mimo. krótkiej: kasn- 
pani Odbyli liczne spotkania . kann 
dydaci qa posiów tow. Janusz Z£- 
mke (wybrany) orar. tew. Jan Błusz- 
kowski — w woj. bydgoskim. In- 
tensywnie pracował na niwie wy” 
korczej w woj. łemżyńskim tow. 
Stanisław, Gabrielski (wybrany do 
Sejmu) wraz ze swoim sztabem. 
Nie oddawała też pola dziennikar- 
ka — redaktor naczelna „Kobiety 
i Życia” tow. Anna Szymańska- 
-Kwiatkowska, wybrana w JI turze 
do Sejmu. Wadczył do ostatnich go- 
dzin wyborów tew. Ryszard Luka- 
słewicz, naczelny „Expressu Wie- 
czornego” w Warszawie oraz tow. 


Ałima  Tepli, wiceszefowaą RSW 
„Prasa”. 


W całym kraju setki kandydatów 
— członków PZPR dało się poznać 
nie tylko lokalnym  środowiskom 
jako dynamiczni działacze, ludzie 
czynu. Było to bez wątpienia naj- 
szersze wyjście do społeczeństwa 
najlcpszego aktywu partii. Kandyda- 
ci na posłów z ramienia PZPR nie 
mieli oficjalnego stempla”, jakim 
dyzeponowała tzw. drużyna Wałęsy, 
co okazało się dla opozycji automa- 
tyczną przepustką do Sejau 1 Se- 
natu. Nasi towarzysze musieli 
przejść przez znacznie gęstsze sito 
społeczne, hartujące ich w walce. 
W ten sposób spelniło się podsta- 
wowe założenie partyjnej kampanii: 
wybrano do Sejmu najlepszych, a 
nie tylko „ostamplowanych” przez 
szefa „Solidarności”, 


Na zebraniach partyjnych przed 
I:i If turą wyborów szeroko wska- 
zywano, że partia oferuje wyborcom 
konkretnych dzi, ich program, 


osobowość i charakter — a nie tylko ' 
żę jak w przypadku: „Solidar- 


Efokty „kampanii. wyborczej — s Jal 
oceiia się na wielu. zebraniaoh POP. 
"18 „czerwca. 


odbywanych po 4 i 
— są niewspółmierne do włożonego 


przez aktyw i członków partii wy- 
siliku. Nie brak rozgoryczenia i zmie- 
chęcenia z tego powodu. Mówił © 
tym w przemówieniu de aktywu we 
Wrocławiu culconek Blura Peolitycz- 
nege KC PZPR, premier tow. Mie- 
ezysław F. Rakowski. Trzeba z prze- 
biegu kampanii i jej efektów wy- 
ciągnąć niezbędne wnioski i szybko 
pozbierać się do dalszego działania. 
Tak mówią członkowie parti w 
łódzkich zakładach „Fma-Fiester"” i 
dziesiątkach innych przedsiębiorstw 
w kraju. 


* * 
= że P, NE 


KIL. Pienam KC. FPZER. | dokona 
głębokiej . oceny przebiegu i wymi- 
kew kampanti wykeorczej de Scjon 
1 Senatu. W. tym eciu w wejowódu- 
kich organizacjach partyjnych przy- 
stępuje się de robeczych ocen prze- 
biegu kampanii na swoim terenie. 
Komitety partyjne podejmują także 
pracę z partyjnymi posłami. Kalen- 
durz dziaiań powyborczych jest nie- 
zwykle napięty. 

I sekretarz KW PZPR w Cszeste- 
chowie spolkał się z nowo wybra- 
nymi posłami partyjnymi — tew. 
Jackiem Kasprzykicm, tow. Mar- 
kiem Reralem i tew. Władysławem 
Serafinem Złożono gratułacje no- 
wyen posłom, omówiono zagadnienia 
związane z pracą przyszłego Sexnu 
oraz Wojewódakiego Zespołu Posel- 
skiego. 

22 czerwca odbyło się spońkanie 
kierownictwa KW w Częstochowie, 
wojewody i przewodniczącego WRN 
z partyjnymi posłami — z poprzed- 
niej i obecnej kadencji Sejmu eraz 
z partyjnymi kandydatami do Sejmu 
i Senatu, którzy uzyskali rekommen- 
dację wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej lecz nie przeszii w wyborach. 


gratulacyjne, posłom byłym — po- 
dziękowenia za sktywną działalność 


w Sejmie, zaś %kandydatom ktorzy 
nie uzyskaji dostatecznego poparcia 
elektoratu — podziękowanie za ak- 
tywną postawę w walce wyborczej. 


przygotowań de XIM Pilenum KC. 


Wyniki wyborów i wnioski do bie- 
żącej pracy partyjnej omówił! smk- 
reteriat KW w Gerzawie, a 21 czer- 
wca — egzekutywa KW. Zapr08z006 
na obrady pantyjnych posłów | 
wszystkich, którzy kandydowali. O- 
eena wyborów i przygotowania de 
XIRt Pienum KC smaną się przed- 
sietem dyskusji nia glenum KW 
w. o, planowanym w końcu 
BEEWCA. „ 


'Bzcroką pracę powyborezą podjęto 
w organizacjach partygnych woj. ka- 
towickiege. Aktyw KW i iastancji 
stopnia. podslawowege dociera do 
POP 4 indywidualnie do członków 
partii w zakładach pracy, inatytu- 
cjach i na wsi. Chodzi o to, by nie 
pozostawić ich w nastrojach rozcza- 
rowania wynikami wyborów, wysłu- 
chać opinii towarzyszy i na tej pod- 
stawie przygotować |: CA 
partyjnej na najbliższy GE. 
partyjne rezmewy powybereze toczą 


te wykorzysta się w przygotowywa” 
nym plenum KW oraz przed XII 
Płenum KC. 


UWAGA! Czytelnicy i i Prenumeratorzy ZP” 


a e 1 — sej 


 wmAzte 


Musimy wracać do przeszłości, ponieważ nie da się 
wszystkiego powiedzieć raz na zawsze, do końca... 


> 2 * + 
err W Ewa! sRóka m a gdh a a „28 , rj 
r A ę h JJ 4 ; 
4 ż J , 
% R 
1 , je 
zeżda 8 „ża nebodjąą "zez" Sz A 
ss. 7% ugi M zw 4%. SEE 
c. > ke prS AC + 4 A | 3 + ary ź 


4 


+ 
3 <a 


p 


rzy "Ry k, 
Ua” p AB | uw” cza dób Gy dod ukóżu o 


w Mug 


Rozmowa z prof. HIERONIMEM KUBIAKIEM 


REDAKCJA: — W przyjętym 


przez Krajową Kenferencję Delega- 


tów „Stanowisku w sprawie .usu- 
wania pozostałości i konsekwencji 
stalinizmu w Polsce”, m. in. czyta- 
my: „krytyczną ecenę I usuwanie 
pozostałości stalinizmu w Polsce 
PZPR zamanifestowała na [X Na- 
dzwyczajnym  Zjeśdsie, w Raporcie 
Komisji KC PZPR dla wyjaśnienia 
przyczym 1 przebiegu  kenfliktów 
społecznych w dziejach Polski La- 
dewej”. Czy zatem można powie- 
dzieć, że oceny sawarte w „Stane- 
wisku” są kentynuacją procesu za- 
początkowanego przez „Raport”? 


HMIERONIM KUBIAK: — Z 


gownością tak. Należy jednak pa-- 


miętać, że Raport powstawał w e- 
kreślonym czasie historycznym. By- 
ła to pewna asymetria pomiędzy 
tym oo w grocesach destalinizacy j- 
„nych wyrastało z IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu PZPR, a tym, <o dzia- 
ło się w ZSRR. Najkrócej — nie 
był ło jeszcze czas: Michaiła Goc- 
baczowa. Zatem w Raporcie: desta+ 
linizującym jest kierunek i sens 
zawartej w nim analizy a nie nae 
zwy, Którą on się. posługuje. 
Poza tym są jeszcze i inne związki 
między tymi dokumentami. Raport 
dość wyraziście stwierdza, iż pozna- 
nia historycznego nie da się zadek- 
retować, nie pisze się go uchwałami 
partyjnymi. Krótkich kursów histo- 
rii mieliśmy dostatecznie dużo, ze 
znanymi zresztą konsekwencjami. 
Uchwały partyjne są przede wszyst- 
kim wyrażeniem woli uczynienia 
procesu poznawczego normalnym i 
usuwania przyczyn, dla których do- 


do archiwów dla profesjonal-. 


8 

fa. historyków był utrudniony, 
a publikacja o jakże ważnych dla 
naszej rzeczywistości problemach, 
była często niemożliwa. Stanowisko 
KKD bardzo wyraziście potwierdza 
wolę partii do usuwania przyczyn 
blokujących poznanie. Jest to z całą 
pewnością kolejny element wspólny 
pomiędzy Raportem a Stanowiskiem, 
charakteryzujący się pełną determi- 
nacją w przywracaniu życiu normal- 
ności. 

Jest jeszcze jeden związek. W 
okresie kiedy powstawał Raport 
wiele archiwów, choć dla nas do- 
stępnych, nie było jeszcze zbada- 
nych. A jeśli nawet zbadanych, to 
prawda z nich wynikająca była zbyt 

do politycznej akceptacji. 
Obecnie i procesy poznawcze zostały 
już znacznie zaawansowane i kon- 
kluzje z nich wynikające mogą być 
upowszechniane. 


RED. — Stąd np. w Stanowisku są 
nazwiska, których w Raporcie jesz- 
czę nie było... | | 


i tego kto był oskanżony. W tamtym 
historycznym czasie niezwykie waż- 
na była sprawa rzetelnej oceny wie- 
towymiarowej osobowości Gomułki. 


_ grzechu 


problemu. W tamtych 


miczeliśmy. M. ia. dlatego, że jeżel 
nie mogliśmy powiedzieć prawdy, to 
przynajmniej nie chcieliśmy kła- 
mać. | 


RED. — Raporś powstawał w czu- 
pełnie edmiennych— aniżeli obecne 


' — warunkach politycznych, zarówne 


"ZSRR; mie byłe także Deklaracji 


z kwietnia 1987 r. Na ile ćwczesna 
wpływała ograniczające na 


"oceny i ostateczny kształć dokumen- 


tu? SZ 
HK. — Był to wpływ” wielorski 


"Pozornie bowiem nasz Raport był 


dokumentem 'tylkó © Polsce. 'Nie 
można wyjaśnić polskiego ' procesu 


historycznego, peczynając od "lat 


1948-—49, czyłi- od 'tego' zwoistego 
pierworodnego polskiego 
stalinizmu, nie sięgając do źródeł 
jego powstawania. Oczywiście w 
każdym kraju istniały własne przy- 


"czyny sprzyjające sprzyjające r0z- 


wojowi stalinizmu. Nie miałyby one 
jednak żadnych szans, gdyby nie 
było zewnętrznej presji, umożliwia- 
jącej tej mniejszości rozszerzanie 
swoich wpływów. Oczywiście bez 
analizy zewnętrznych uwikłań pol- 
skich konfliktów nasza ocena mu- 


siała być i była, niepełna. 


Aje jest jeszcze i inny aspekt tego 
latach, ze 
względu na sposób wzajemnego po- 


"wiązania partii i ruchów  lewico- 
„wych krajów socjalistycznych nt 
"wszystkie materiały archiwalne były 


dostępne; właściwie to poza polskimi 
nie mieliśmy ich w ogóle. Ponadto, 
przy każdym pytaniu o polski proces 
dziejowy musi pojawić się również 
pytanie © zakres państwowej suwe- 
renności eraz suwerenności ruchu 
politycznego, przewodzącego tej 
państwowości. Pytania te zostały 
przecież sformułowane w roku 1956, 
bowiem w istocie początki procesu 
destalinizacyjnego w Polsce sięgają 
lat 1956—58. Do tamtych ocen na- 
wiązano w Raporcie. Ale poza stan 
ocen politycznych z tego okresu, 
w relacje polsko-radzieckie już nie 
wychodziliśmy. Z tym, że kontekst 
czasu historycznego, w którym pisa- 
liśmy dokument ujawniał się jesz- 
cze i w inny sposób — poprzez stan 


Życia politycznego w ZSRR, w tam- 


tych latach. | " 
W Podisce mieliśmy wówczes do 


czynienia z grupą członków partii, - 


która uważała że IX Nadzwyczajny 


partii Zjazd jest nieporozumieniem (jeśi . 
nie wręcz rewizjonistyczną zdradą), 
krytyczny 


że dość już ch sądów 6 so- 
bie samych, a wobec tego i Komisja, 
której przewodniczyłem jest niepo- 
rozinieniem. Nałeży zatem — 
twiendzono — wycofać się z tego, 
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a pisanie dodatkowych raportów nie. 


ma sensu, ponieważ wszystkiemu 
winien jest wróg polityczny. Dla 
pewnych ludai ja również stawałem 
się wtedy wrogiem własnej partii. 
Takie uwikłania towarzyszą zawsze 
tworzenia dokumentów politycznych 
e.podobnym ciężarze gatunkowym. 
Trzeba było wtedy niezwykle dużo 
hartu ducha I determinacji, żeby tę 
pracę doprowadzić do końca. Dla 
mnie osobiście zakończenie prac Ko- 
misji było jakby prywatnym dowo- 
dem wobec Zjazdu, z wołi 
którego wszedłem do kierownictwa 
partii 


RED: — Czy niektóre z ocem xa- 
wartych w Raporcie zostały poddano 
„obróbec” czasu, jaki upłynął od 
jego powstania? A. (ak, te 


H.K. — Przede wszystkim odnosi 
się to de rozdziału II, czyli tego, 
który traktuje e protesie historycz- 


nym. Ale proszę zauważyć, że już. 


wtedy  byłiśmy dostatecznie  do- 
świadczemi przez los, aby tego Ioz- 
działu nie uznać za uchwałę partyj- 


ną: Zóstał oń przyjęty jako suma 


przesłanek dla ocen politycznych, 
koniecznych de wyprowadzenia 0- 
kreślonych rekomendacji politycz- 
nych; wyłącznie jako suma faktów 
ujawnionych „tu i teraz”, Uchwałą 
partyjną jest jedynie rozdział III, 
który — w moim przekonaniu — 
sprawdza się w całości. Jest to 


"uchwała dotycząca partii, mówiąca 


9 powinnościach wynikających z 
analizy polskich kryzysów, i foEimu- 
łująca rekomendacje polityczne. Jest 
tu pewien paradoks. Dla wielu bo- 
wiem mniej przezomych wydawało 
się, że jest to dokument o przeszło- 
ści. Natomiast dla tych, Którzy 
wczytali się w jego treść, a także 
dla kierownictwa politycznego, re- 
komendującego ten dokument Ko- 
mitetowi Centralnemu, było oczywi- 
ste, że w istocie stanowi on doku- 
ment o teraźniejszości. Nie 6 tym, 
co partia w przeszłości uczyniła, ale 
Qa tym, czego jej teraz nie wolno zro- 
bić, ponieważ jest bogatsza o tę wie- 
dzę z przeszłości. 


„. RED. — Podczas obrad KKD naj- 
żywsza dyskusja towarzyszyła przy- 
jęciu Stanowiska. Dlaczege temat 


u 


ten ciągle jeszcze budzi tak wiele 


emocji? 

HB.K. — Składa się na to wiele 
przyczyn. Po pierwsze, istnieje pe- 
wien powód peychologiczny. Natu- 
rainą skłonnością ludzi jest chęć 
mówienia e sobie samych dobrze. 


Ponadto jak długo można, ciągle od_- 


początku, mówić o sobie krytycznie? 


Po drugie, bardzo wielu ludzi w Pol-_ 


sce, także członków partii, uczest- 
niczyło w tych procesach, kióre po- 
tem zostały opisane jako procesy 
stalinizujące. Uczestniczyło nie tylko 
dlatego, że musiało, ale dlatego, że 
uznawało te racje na zasadzie zła 
koniecznego, na zasadzie ceny, którą 
trzeba zapłacić za postęp, za rewo- 
hucy jne przejęcie władzy. 

W grę wchodzą jeszcze i inne 
przesłanki. Nie ulega wątpliwości, że 


partie, jak każdy żywy such poli- 
tyczny, jest wewnętrznie mróżnico- 
wana. Także pod względem koncep- 
cji lewicy, koncepcji eprawowania 
władzy przez nią, koncepcji kon£flik- 
tów klasowych, koncepcji sojuszni- 
ków i przeciwników politycznych. 
Przecież te tradycje są w Polsce 
żywe, począwszy od rozłamów wew- 
nętrznych Komunistycznej Partii 
Polski. Przetrwały one przez okres 
wojny, przeszły po wojnie do naszej 
historii i są obecne w umysłach wie» 
la członków partii. Z tej perspek- 
tywy wszystko oo działo się — poza 
stanem wojennym — od IX Zjazdu 
byłe refonmizmem nie do zaakcep- 
towania, Ci ludzie nie mogli orzyj- 
mować — tak sformułowanej decyzji 
oe destalinizacjj — z radością. To 
było przecież przeciwko ich sposo- 
bowi myclenia. 

I teraz dochodzimy do jeszcze jed- 
nej przyczyny kontrowersji. Jak już 
mówiłem, Raport tylko na pozór jest 
dokumentem o historii, © przeszłości, 
podobnie jak Stanowisko KKD. Sta- 
linizm, tak jak jest on już na szczę- 
ście rozumiany, to 


e. lat. To jest gee pewien ieódj 
SÓD uproszczonego myślenia, widzą” 
«cego wszystko tylko w kolorach 


dominacja 
pewnego typu osobowości, zoriento- 
wanej na autorytet „wyższej rangi” 
osobowości niepewnej, obawiającej 
się konfrontowania swoich racji £ 
innymi, jak gdyby wierzących — je- 
śliby się tutaj posłużyć fcagmenńtem 
Dzienników Gombrowicza — w te, 
że kto ma wiarę w wiarę ten swojej 
wiary nie wystawia na szwank. 
" Te jest wreszcie stalinizm, wyra+ 
żający się w strukturach państwo- 
wych, w strukturze "wewnętrznej 


partii, w relacji pomiędzy podstawo= | 


wymi organizacjami a instancjami, 
w, telacji pomiędzy instancjami re- 
gionalnymi a kierownictwem cent- 
ralnysm, w zelącji pomiędzy Biurem 
Politycznym a Komitetem Central- 
nym, w sposobie wyłaniania przye 
wództwa, ipdd Niestety te dziedzice 
two ciągle nie należy do przeszłości, 
Konsekwencje tamtej epoki tkwią 
jeszcze w nas. Wobec -tego Stano= 
wisko jest także © nas i przeciwke 
tamtym skamielinom, w sposobachę 
myślenia, istnienia jako ruchu po- 
Mtycznego, organizowania społeczeń- 
stwa w państwo, organizowania pra- 
cujących da rządzenia, itd. itp. Nar 
turalną zatem koleją rzeczy doku- 
Rój taki musiał wywołać polemi= 
e. 
Wywołał ją jeszcze z innego po- 
wochi, który — w moim przekonaniu 
— świadczy już e nowej kulturze 
politycznej. Otóż wielu delegatów 
(należę do tej właśnie grupy osób), 
pragnęło dokonać krytyki stali 

przy ponocy metod miestalinow= 
skich Chciane np. poznać metody 
badawcze, zastosowane przy konste 
ruowaniu ocen zawartych w Stano- 
wisku, dowiedzieć się z jakich ar- 
chiwów korzystano i przez kogo z0- 
stały one zbadane, kto ponosi per- 
sonalnie odpowiedzialność za sfor- 
mułowane w dokumencie konkiuzje? 
Chcieliśmy się odnieść także — 
przez pelniejszą © niej wiedzę — do 
tej, tak dramatycznej i tragicmej 
zarazem, postaci jaką był Bolesław 
Bierut. Nie może bowiem mieć miej- 
sca taka sytuacja, że oto Biuro Po- 
lityczne doznało jakby olśnienia i 
już teraz wie kim był Bierut, ko- 
munikuje nam to, a my mamy tę 
wiedzę przyjmować na wiarę. 


RED. — Byłby te dokładnie po- 


wtórczony błąd z przeszłości... 


H.K. — Właśnie, w wypowiedzi 
jednego z delegatów zabrzmiało tę 
dokładnie w ten sposób. Oczywiście, 
był to błąd Komisji, która prezen- 
tując Stanowisko ograniczyła się 
tyiłke do stormułowama wniosków 
końcowych, co znacznej części człon- 
ków partii nie zadowoliło. To mię- 
dzy innymi powodowało żywą dyvs- 


Dokończenie na str. 4 
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rozumieć 


Dokończenie ze str. 3 


kuję, jaka miała miejsce, nie tyłko 
w czasie obrad KKD, ale także pod- 
czas wszystkich spotkań poprzedza- 


które niestety padły także i w czasie 
Konferencji, że jeżeli my nie będzie- 


nik polityczny. Jest te niezwykle 
prymitywny sposób myślenia, wła- 
ściwie urągający źwykłej hudziiej 
itości. Przeciaż znaczy to, iż 

Gdyby nie przeciwnik moglibyśmy 
obodnie ować 


uchwałari, żeby nie irzeba bylo za- 
stępować wiedzy .  .histocynznej 
produktatni ad hoc powołanych ko- 
misji Posiadamy przecież liczne, 
wyspecjalizowane instytucje nauko- 
we. Dajmy im szansę. Kto wierzy 
we własne systemy wartości ten nie 
może się bać poznania historyczne- 
go. 


RED. — Idąc tym trogem rozwa- 
4ań można zauważyć, że mamy de 


ktywną histerycaną prawdą Jest te 
bowiem czynnik decydujący © naczej 
wiarygodności społecznej. 


HLK. — To prawda, ale jes jesz- 
cae i mny aspekt tego m 


. Dlaczego nyp. najważniejsze ma być 


to, czy jesteśmy — i dla kogo 
— wiarygodni? Najważniejsze jest 
przecież to czy sobie ufamy, czy je- 
steśmy wobec siebie uczciwi. Dlacze- 
i swcU Gł oaiar ice 
swoisty Gramat, w który jeste- 
$my w tej chwiki jako partia uwik- 
łani, polega na tym, że nakładają 
się na siebie wielkie osiągnięcia orae 
tragedie. Zrozumiałe jest, że w świa- 
i społecznej dominuje ta dru- 
za warstwa. Np. daprowadziliamy do 
urbanizacji kraju, a nie potrafiliśmy 
sobie poradzić z grobiemami, jakie 
ena ze sobą niesie. Wyktształciiiśmy 
oma liczbę ludzi, (20 razy więcej 
Rzeczpospolita i 


liśmy j sd, ) a nie zdoła- 


wobec jakiego- 
systemu społeczno-poli tycz 


YE Pai 
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nego. Jeał to swoisty wewnątrzey- 
stemowy dynamit. Doprowadziliśny 
także de zasadniczej przebudowy 
struktury społecznej, a nie dostrzeg- 
liśmy tego, że w jej rezultacie do- 
chodzi do powstania nowych sił spo- 
łecznych. Nie potrafimy udzielić kla- 
rownej odpowiedzi na pytanie o kie- 
runki rzec zmian klasy 


_ robotniczej, powstawania nowych 5 


zań 


juszy między warstwami i klasami 
społecznymi czy po prostu zanikania 
dawnych kias. Z haseł walki kla- 
sowej zrobiliśmy przede wszystkim 
dymną zasłonę dla polityki, a nie 
narzędzie analizy rzeczywistości. Da- 
liśmy obłopu ziemię, ale nie umie- 
skutecznego system 


kojarzył się chłopu przede wszyst- 
kim z groźbą odebrania ziemi. Na- 
tomiast o otrzymaniu ziemi 2 tefor- 
my uwłaszczemi zdążyli już zapom- 
nieć. Takie przykłady można mno- 
żyć. Dlatego właśnie nie możemy 
być obojętni wobec przeszłości Z 
jednej strony trzeba widzieć, że to 
ona stworzyła tę ogromną rozwojo- 
wą szansę, ale i sprzeczności, z itó- 
p do dzić nie umiemy się upo- 
rać. 


RED. -—- QOczniając pozostałości 
stalinizmu w naszym kraju, mówiąc 
e jego przejawach w róśmych zresztą 
dziedzinach, nie można nie odnieść 


wskazuje słę nickiedy na negatywną 
cexurę czasu, jaką wyzmacza Kres 
pe X Zdeśdzie 
zresztą wyraz także podczas obrad 
KKD. Jaki jest pogląd na ten temać 
Towarzysza Profesora? 


A.K. — Jest to dla mnie bandzo 
trudne pytanie, ponieważ od począt- 
ku lat 80-tych, a więc od IX 80 
X Zjazdu PZPR, byłem przecież 
w kierowniotwie partii. A więc za 
wszystko, co działo się w tym czasie, 
jestem także w określonym stopniu 
współodpowiedzialny, i nie mam za- 
miaru od tej odpowiedzialności się 
uchylać. Trudność tego probiemu 
polega więc na tym, że z koniecz- 
arości jestem jak gdyby sędzią we 
własnej sprawie. Należy pamięjać, 
że TX Zjazd — tak jak był en przy- 
gotowywany — w moim przekona- 
niu — stanowił jedną z najwięk- 
szych demonstracji siły PZPR. Wła- 
śnie partii, a uie kierownictwa, nie 
aparatu. Program IX Zjazdu, -skła- 
dający się z doświadczeń, krytycz- 
nych przemyśleń, kolejnych zwro- 


tów, kolejnych madziei, kolejnych 


rozczarowań, powstał w podstawe- 
wych orgmizacjach partyjnych. Wi- 
działem to z bliska, ponieważ byłem 
wówczas przewodniczącym komisji 
programowej. SŚpozób myślenia, uwi- 
doczniony w uchwałach IX Zjazdu, 
jest — w moim przekonaniu — kla- 
sycznym marksizmem, ale nie tym 


z broszurek Wydziału Propagandy. 


] tworzyli. 
"Natomiast X Zjazd był przygoto- 
wywany inaczej warunkach 


tej z : 
PZPR, był J okresu IX Zjazdu 


czebnie mniejsza, ałe także pozba- 


przeszłość 


wiona macancj części twórców do- 
kumentów IX Zjazdu. To nie jest 
tylko zjawisko statystyczne. Ponadto 
IX Zjazd grzygotował program re- 
form, otwartego myślenia, posługi- 
wania się politycznym acgumentem 
dla zdobywania poparcia społeczne 
go. 


Ale to, co się stało tuż po IX Zjeź- 
dzie, ten gwałtowny rozwój wypad- 
ków, a także kontękst zewnętrzny 
wobec Polski spowodował, że trzeba 
było sięgać po siłę. Siła zawszę pro- 
dukuje określone dysfunkcje. Odwo- 
Juje się do innych osobowości, di 
różnych zupełnie ludzi otwiera pole 
działania. Chciałbym być tu dobrze 
zrozumiany. Ja nie byłem wówczas 
na fakty, które zma- 
łem — przeciwko użyciu siły. Uzna- 
łem ją za uło kónieczne. Władza 
bowiem ponosi odpowied ział- 
ność zarówno za użycie siły, jak 
| za mieużycie jej na czas, gdy nie- 
kontrolowany rozwój wypadków 
grozi utratą życia przez zetki tysięcy 
Polaków Doszło do użycia siły, a 
w konsekwencji do powstania wa- 
nunków sprzecznych z intencjami IX 
Zjazdu. Stało się tak, mimo że tak 
mocno i zdecydowanie podkreślano 
— poczynając od wystąpienia Woj- 
ciecha Jaruzelskiego w ową grud- 
niową noc — jź jest te użycie siły 
po to, aby odzyskać ezas na reali- 
zację refonm, wbrew hasłu „partia 
a sama, ade nie taka sama”. Spo- 

nieskuteczność  relormator- 
skich pstaw z maja 1982 r. dodai- 
kowo pogorszyła sytuację. Ponieważ 
nię udało się odzyskać kontaktu ze 
znaczącym  Odłamem inteligencji 
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' (twórców kultury, uczonych, dzien- 


nikarzy) znowu sięgnięto po siłę, 
tym razem decyzji administracyj- 
a > I znowu wywołano dysfunik- 


RED. — Które szaciążyły i nad 
X Zjazdem... 


M.K. — Miejny odwagę powie- 
dzieć, iż po tych niepow. h 
nastąpił jednak odwrót od decyzji 
IX Zjazdu. Z tej perspektywy X 
Zjazd, w najlepszym wypadku, je- 
dynie w warstwie werbalnej był po- 
twierdzeniem kontynuacji przyjętej 
uprzednio linii. Wystarczy przecież 
wziąć do ręki dokumenty obu zjaz- 
dów i stwiedzić w Hu kwestiach się 
eofnięto. To są zupelnie Inne zjazdy! 
Dlatego dla mnie IX Zjazd, może 
dlatego także, że byłem wtedy tak 
zaangażowany, jest czymś, co zdarza 
się raz Natomiast X Zjazd był po 
prostu jednym z wielu, podobnych 
do siebie, zjazdów w historii Polski 
powojennej. Jeżeli w tej chwili mó- 
wimy © reformach, $0 w istocie się- 
gamy do IX Zjazdu. 


Co pozostało po X Zjeździe, kon- 
capcja zatestacji? Kińo w tej chwili 
mówi jeszcze o niej, bez wzruszenia 


ramion, lub bez pewnego poczucia 


krzywdy, wyrządzonej przez nas sa- 
mych nam samym. Ryła to sprawa 
nie do końca przemyślana. A zatem 
X Piemm, a w konsekwencji 
„okrągły stół” oraz uchwała KKD 
e destalinizacji, stanowią hezpośred- 
mię kontynuację IX Zjazdu. Oczy- 
wiście wyłania się tutaj wiele bar- 
dzo trudnych pytań, nie nadających 
cystycznego uogólnienia. | 


> 


p 


Dalękuję xa rozmowę. 


MIROSŁAWA MACHURA | 


Refleksje 


Za nami wybory do Sejmu i 
Senatu. Była to dla nas trudna 
lekcja. O to, „jakie nauki wy- 
ciągnęli z miej dla siebie i dla 
partń w ogóle, pytałam w Pio- 
trkowie Trybunalskim _ człon- 
ków organizacji zakładowej Fa- 


bryki dj Górniczych im. 
Tadeusza Żarskiego („Piomy”), 
] sekretarza  Komietu  Miejs- 


kiego PZPR oraz sekretarza Ko- 
mitetu Wojewódzkiego PZPR. 
Rozmawialiśmy parę dni po 0- 
głoszeniu wyników | tury wybo- 
rów, gdy jeszcze ciągle silnie 
działały emocje. 


Musimy 


— Polityka to sziuka osiągania 
celów — stwierdził Kazimierz Gaw- 
roński, sekretarz KZ PZPR w. „Pio- 
mie” — i przewidywania skutków 
poszczególnych posunięć. Nie zosta- 
po to zrobione np. w odniesieniu do 


będą 50 proc. głosów. Nie przepro- 
wadziliśmy też właściwej selekcji 
kandydatów na listach okręgowych. 
W efekcie dopuściliśmy. do eżegoć 
nie do przyjęcia: pozwoliliśmy, aby 
partia się rozczłonkowała, oełabiała 
samą siebie. Taką właśnie sytuację 
mieliśmy w „Piomie”, skąd kandy- 
dowała w I turze nasza towarzyszka, 
wysunięta przez Ligę Kobiet Pol- 
skich j towarzysz, popierany przez 
naszą organizację. Ladzie pytali, na 
kogo mają głosować, bo wprawdzie 
Anię Dudkiewicz wysunęła LKP, ale 
jest przecież członkinią naszej or- 
ganizacji. Popierany przez nas 

dydat odpadł pe I turze, ale w II 
znowu nie poparliśmy Ani, bo zna- 


— Opozycja wypomni nam ię 
frekwencję — mówi March, który 
do paztii wstąpił dwa lata temu. 
Patrzcie — powiada, nasz poseł do- 
stał 80 tys. głosów, a waszego WY” 
brała garstka... . 

— Posła nikt nie będzie pytał tle 
doztał głosów — nie zgadza się Sie- 
tam, którego staż partyjny jest nie- 
wiełe dłuższy. Chodzi e coś innego. 
Rozproszyliśmy głosy w pierwsze 
turze i chyba właśnie przez to żaden 
z naszych kandydatów nie uzyskał 


i wynik wyborów wiadomy. | 
— Z tego co widać przed lokalem, 
to nawet prepaganda „Solidarności” 
na niewiele się zda — wirąca Zby- 
szęk, który jest w PZPR od 1979 
roku, ale Stefan ma rację. To „So©- 
lidarność” rozgrywa po' części nasze 
mandaty. Mamy u nas takiego chio- 
paka na liście, który etfejalnie star- 
tuje x ZSL, ale wiadońto, że na- 
leży do „Solidarności RI” jestem 


bardziej niż pewny, że to on wiaśnie 
WY£TA.., 


po wyborach 


pap z alantoina chu Pouch —=0— 


lazła się na tym samym mandacie, 
co I sekretarz KW, doświadczony, 
dobry polityk. Wytworzyła się więc 
niezdrowa sytuacja, w której wia- 
domo, że część członków partii zła- 
mie dyscyplinę partyjną. 

— ją uważam, że to dobrze, że po- 
stąpiliśmy w sposób demokratyczny 
— powiedział Sławomir Bigdowski, 
I sekretarz KZ PZPR w „Piomie”. 
— Można. się najwyżej zastanawiać, 


czy wysunęliśmy na kandydatów ' 


tych „najlepszych z najlepszych”. 
Dia wiełu wyborców byli to ludzie 
nieznani lub mało znani. A niekiedy 
świadomie wybierano głosując nie 
„za”, ale „przeciwko” niektórym 
kandydatom. Np. z całą siłą wystą- 
piły tu partykularne interesy, takie 


z praktyką. Dobrze, że organizacje 
partyjne w zakładach przestały już 
bezpośrednio ingerować w sprawy 
ekonomiczno-produkcyjne. W  za- 
mian powinny zająć się prognoze- 
waniem i wyprzedzającym ostrzega- 
niem o niebezpieczeństwach i zagre- 
żeniach w produkcji, w stosunkach 
międzyludzkich, powinny wymuszać 
zmiany organizacyjne usprawniające 
pracę itp. Ale prognozy 1 
ostrzeżenia muszą czemuś i komuś 
> nie mogą trafiać do szuflad. 

mogą je opra- 


tym prawidłowo 
doradcę tylke właściwie przygoto 


wane kadry partyjne, ludzie orien- 
tujący się nie tylko w ideologii mar- 
ksizmu-leninizmu, ale I w innych, 
dobrze poinformowani, tacy, którzy 


się dogadać 


jak ten, Że „Pioma” wystawiła w 
sumie aż 3 kandydatów, więc jeśli 
przejdą, to będzie najsilniejszym za- 
kładem w mieście. Zabrakło współ- 
pracy  poziomowej.  Zrozumienią 


wspólnych interesów 1 współdziała- - 


nia w ich osiągnięciu. I kandydata, 
który byłby dla wszystkich człon- 
ków organizacji miejskiej do zaak- 
ceptowania. Powinniśimy już teraz 
wyciągnąć z tego wnioski, żeby nie 
powtórzyć błędu w przyszłych wy- 
borach. 


— Nauczmy się wreszcie wyciągać 
praktyczne wnioski z naszych błę- 
dów i porażek — odpowiedział na 


ij BEA psd io ALe powin dA 
I sekretarz Komitetu Miej- . 


skiego w Piotrkowie b duępowcraciy 


borów 


efekcie — voria często roami ala się 


nie przegrają w walce na argumen- 


— A cały probłem  „układów” 
— kontynuuje J. Ostrowski, — Czy 
rozwiązaliśmy go? Czy już nie zda- 
rza się, że bronimy niewłaściwych 
ludzi? Leniów, obiboków? Czy te 
układy, które istnieją — które zresz- 
tą były i będą — służą wszystkim 
ludziom? A przecież właśnie układy 
powinny pomagać realizować interes 
ogółu. Jesteśmy bardzo wnikliwie 
obserwowani przez społeczeństwo, 
które patrzy nam na ręce i zagląda 
do sumień. Dlatego jestem gorącym 


sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Piotrkowie Trybunalskim, 
Tadeusz Szariej — jeszcze stanowczo 
za wcześnie na wyciągnięcić nauk 
z wyników wyborów. Na razie mogę 


się tylko podzielić refleksjami, które . 


- ' zastrzegam — będą wymagały 
dalszych przemyśleń. Ludzie, którzy 
uczestniczyli w kampanii ze strony 
partii są rozgoryczeni — i to trzeba 
zrozumieć. Musieliśmy przegrać — 
tak przynajmniej mi się wydaje 
— ale nie musieliśmy aż tak. Nasz 
aktyw był mniej agresywny, nie 
umiał stawić czoła przeciwnikowi, 
był za delikatny. Jesteśmy uwikłani 
w gospodarkę, praktycznie biorąc 
we wszystko — może wskutek tego 
nie starcza nam sił na „inwestowa- 
nie” w człowieka. Stąd bywa, że nasi 
członkowie są nie do końca prze- 
konani, niewystarczająco wyposaże- 
ni w argumenty. Partia musi odrzu- 
cić całą tę narośl administrowania, 
zarządzania, rozwiązywania spraw 
bytowych, a zająć się pracą nad 
świadomością człowieka. Nie tylko 


aparatu i aktywu. Konieczne jest 


także odejście — naprawdę, nie oś 
ko werbalnie — od sztampy, cere- 
moniału. 


— Trzeba też pamiętać — mów! 
dalej T. Szarlej — że zebraliśmy się 
przed samymi wyborami do przeor- 
ganizowania aparatu. To nie był 
właściwy moment. Poza tym zmiany 
w partii zachodzą zbyt wolno — 
mam tu na myśli np. sposób pro- 
wadzenia zebrań partyjnych. Tak 
trudno czasem odejść od stylu „pre- 
lekcji” i zastąpić go prawdziwą dys- 
kusją. Drętwy i nudny jest też cały 
system szkolenia partyjnego. Myślę, 
że powinniśmy zejść z wyżyn wiel- 
kiej ideologii i zająć się tym, co 
pe rzeczywistym wspiera- 

ptencienttaniec mena żuć 
stawowych... " 

«—, Jest-ł SZÓ ianschi ęraśk AAT= 


tych rezważenia — kontynuuje sek- - 


retarz” KW. .-- Spotykają się: np. 
włądze państwowe i 
przedstawicielanai Episkopatu, na 
najwyższym: szczebłu, Może: powin- 
niśmy. zejść z tymrmiżej?: Różnice ide 


ologicznych nie trzeba zacierać tylko 


„partyjne z 


pe ło, żeby wspólnie rozwiązywać 
problemy mieszkańców na szczeblu 
gminy, miasta czy województwa. 
A my ciągle jeszcze mamy do siebie 
tyle wzajemnych uprzedzeń, chociaż 
trudno kwestionować, że obie siły 
obiektywnie istnieją i działają w 
tym samym społeczeństwie. I w 
ogóle: musimy się naprawdę w Pol- 
sce dogadać. Mówimy o tym od 
dawna, ale w gruncie rzeczy ciągle 
tyłko wzajemnie polujemy na błędy 
drugiej strony. W naszym woje- 
wództwie np. spotykamy się z przed- 
stawicielami opozycji I zastanawia- 
my się, co można wspólnie zrobić. 
W WRN nie ma przedstawicieli opo- 
zycji, choć w województwie jest ona 
silna — trzeba więc znaleźć jakieś 
wyjście, aby włączyć ją w rozwią- 
zywanie naszych wspólnych proble- 
mów. Może stworzyć coś w rodzaju 
Komisji Porozumiewawczej? 

— Do przemyślenia pozostaje też 
cały pakiet spraw związanych = 
działalnością wewnątrzpartyjną — 
mówi T. Szarlej. — Na pewno będę 
obstawał za utrzymaniem partii 
w zakładzie pracy, ale trzeba ją do- 
brze zorganizować także w miejscu 
zamieszkania. Nasz Komitet Woje- 
wódzki przygotowuje się teraz de 
plenum poświęconego ocenie kampa- 
nii wyborczej. Będziemy się też za- 
stanawiali nad lepszym zorganizo- 
waniem organizacji partyjnej. 

Zastanawiając się nad tym, co mó- 
wili moi rozmówcy, odniosiem wra- 
żenie, że na każdym szczeblu człon- 
kowie organizacji partyjnych ocze- 
kują nieco innych decyzji i rozwią- 
zań. Wszystkie jednak oczekiwania 
— niezależnie od tego, czy wypła- 
wające bardziej z emocji czy z prze- 
myśleń, ostrożniejsze, czy też bar 
dziej radykalne — potwierdzaję głę- 
beką potrzebę -zmian, dalszych | 
głębszych niż dotychczasowe. I każ- 
dy ze zgłoszonych wniosków zasłu- 
guje na przeanalizowanie, jeśli już 
teraz poważnie podejdźziemy do per- 
spektywy: następnych wyborów za 
cztery 'lata. A "wydaje - mi się, że in- 
nego wyjścia nie ma. * 


"ANNA MINCZEWSKA 


W Katowicach: bez emocji 


— Widziałem go kilka razy w ak- 
cji podczas spotkań wyborczych 
— Mówi Marek — jest to rzeczywi- 
ście sensowny człowiek... 

— Chodzi mś © coś innego — 
Zbyszek nie daje za wygraną. — 
Możemy bez większego ryzyka za- 
łożyć, że przypadek ten w naszym 
okręgu nie jest jedyny. W tym kon- 
tekście zupełnie inaczej wygląda te 
zagwarantowane 65 proc. koalicji... 
Ilu posłów startujących w barwach 
ZSL i SD będzie z nami? 

— Mówisz tak, jakbyś wszystkich 
partyjnych był pewny .. wtrąca Ste- 
fan. — Posłów jestem pewny, ale 
straciłem pewność co do realizmu 
gremiów kierujących — mówi Zby- 
szek. Na kilka dni przed pierwszą 
turą zapytano Rykowskiego co bę- 
dzie, gdyby któryś z kandydatów 
2 listy krajowej nie uzyskał wyma- 
ganej liczby głosów. No i rzecznik 
stwierdził, że „nie przewiduje takiej 
możliwości...” Badania prof. Kwiat- 


kowskiego też źle.oceniały sytuację. 


Byłem na spotkaniu z przedstawie 
cielem najwyższych władz pąrtyj- 
nych, który powiedział: 
kowie w kampanii wyborczej do Se- 
" natu idą jak. burza”. Doprawdy nie 
wiem skąd brał się ten optymizm... 


„Nasi człon 


ozmawialiśmy długo. Mało kto 

przeszkadza nam w tej dyskusji. 

Komisja wyborcza nie miała 
dużo pracy. Przewodniczący wie- 
dział, że tym razem nie grozi sie- 
dzenie do białego rana. Atmosfera 
była nijaka, apatyczna. Poznikały 
plakaty „Solidarności — bo już 
niepotrzebne, partyjnych nikt nie 
porozklejał. Przypomniałem sobie 
słowa tow. Cioską na spotkaniu 
w Katowicach, kiedy przytoczył 
gorzką anegdotę. „Skąd bierze się 
klej de klejenia plakatów wybor- 
czych? Opozycjonista wie, że moina 
zrobić z mąki kartoflanej. A par- 
tyjny propagandzista siedzi smętnie, 
bo w magazynie kleju brakło”. „Ce 
się z nimi stało” — zapytał reto- 
rycznie tow. Ciosek. 

Na wyborach nie kończy się życie 
polityczne w kraju. Niezależnie od 
frekwencji Sejm zostanie w drugiej 
„turze skompletowany, posłowie i se- 
! natorzy będą toczyć dyskusje, podej- 
"mować uchwały, nakładać ustawy. 
W zakładach pracy pozostaną człon 
kowie partii, którzy nie mogą beż 
przerwy powtarzać, %e wybory 2z0- 
staty przegrane, że ich partiż ponić- 
'sła porażkę. To istotnie gorzka lek- 
cja, ale taki wynik przy odrobinie 


wyobraźni można było przewidzieć. 
W tym właśnie plebiscycie spole- 
czeństwo „odegrało się” za wszyst- 
kie uprzednie błędy PZPR. Z lekcji 
trzeba umieć wyciągać wnioski. Jak 
widzą to moi rozmówcy? 


— Obawiam się, że wielu towa- 


"rzyszy wyników wyborów nie zro- 


zumie jak trzeba — mówi Zbyszek 
— już po pierwszej turze słyszałem 
głosy, że źle nie jest... Do niektórych 
kręgów aparatu nic nie dociera. 


a to widzę inaczej — nie 

u zgadza się Stefan — jeżeli 
partia nie zmieni diamet- 

ralnie sposobu działania, to może nie 
przetrwać tej zawieruchy. Partia 
jest podzielona ij rozdźwięki będą się 
pogłębiać. Wydaje mi się, że zbyt 
duże są rozbieżności. Z drugiej zaś 
strony taki rozłam znacznie esłabił= 
by lewicę i ruch robotniczy. Nie 
wiem, czy byśmy się po tym pozbie- 
rali... ; ; go oŚny, uż „Ń 
—.Za wcześnie mówić o rozłamie 
— wtrąca „Marek — trzeba zasta- 
nowić się nad programem .i treścia- 
mai działanią. Zauważcie, .że ostatnie 
dokonywano „cudów w postaci re- 
organizacji pracy instancji, ale za- 


wsze mówiono o „nowych formach” 
mało zaś o nowych treściach.., . 

— Zaczyna się robić ciasno w za- 
kładach pracy — mówi Stefan — je- 
żeli chcemy uspołęczniać przemysł 
ta powstaną rady nadzorcze, będzie 
dyrekcja, dwa, albo więcej związków 
zawodowych i „jeszcze partia. Jak 80- 
bie w tej konfiguracji wyobrażacie 
rolę sekretarza. Ja tego nie widzę. 
. — Martwię się o co innego — do- 
daje Marek — opozycja wygrała wy- 
bory, zdobyła znaczne poparcie spo- 
łeczne, a tymczasem zamierza nadal 
bawić się tylko w kontrolę i recen- 
zowanie poczynań rządu. O współ- 
odpowiedzialności — ani słowa, 
Wiemy, że czekają nas jesieną dra- 
styczne podwyżki cen. I co? 

— Znów  Szystko, po staremu 
spadnie na głowę partii? — Słyszę, 
że jesteście nastawieni raczej pesy: 
mistycznie — mówi Zbyszek — ja 
jednak w tej kampanii widzę kilka 
pozytywnych elementów. Owszem, 
wystawienie kilku kandydatów na 
jeden mandat dziś uważamy za błąd 
taktyczny. Potrafiliśmy się jednak 
wyzwolić z w$znaczania i typowania 
kandydatów. Na pewne dużym ak- 
tem odwagi partii była wystawienie 
swej działalueści pod osąd spełecz- 
my. Wyniki tego osądu nie przysnpa- 
rrają nam chwały, ale ną taki akt 
paedsei. czy później trzeba było k 

yć,  . 


, JAN CZYPIONKA 
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Refleksje po wyborach 


We Wrocławiu: odmienne 


opinie — wspólne racje 


padły przedwyborcze «emocje, 

czas na refleksje. — Przegrana 

koalicji — zdaniem I sekreta- 
rza KZ PZPR w Jelczańskich Za- 
kładach Samochodowych, Kazimie- 
rza Rosiewicza — była nieuchronna. 
Była wynikiem nigdy do końca nie 
przeprowadzonych rozliczeń ze sta- 
Hnizmem i nieśmiałego wywabiania 
zw. białych plam. Ale przede 


wszystkim braku wyobraźni i umie-- 


jętności przewidywania rozwoju wy- 
darzeń. W efekcie — powiada — na- 
sza partia oddała inicjatywę opozy- 
eji. Negatywnie oceniam całą kam- 
pamię wyborczą, w której nie potra- 
filiśmy  spopularyzować naszych 
kandydatów i ich programu, właśnie 
jako programu partii — a już naj- 
gorsze było to, że nie dano im rów- 
nych szans. Oto nasza zakładowa or- 
ganizacja partyjna wysunęła na 
kandydata na posła dyrektora fab- 
xyki Jana Dalgiewicza. Znamy go 
z reformatorskiej działalności w 
przedsięborstwie i aktywnej działa|- 
mości politycznej i gospodarczej 
w szerszej skali. A tymczasem pla- 


katy z jego nazwiskiem i programem 
wyborczym _—zaklejano  pilakatami 
kontrkandydata. Jak się wpewnik- 
śmy, mie robili tego przedstawiciele 
opozycji, lecz nasi współtowarzysze. 
W taki sposób, jeśli sami będziemy 
się kłócić, nigdy nie wygramy w de- 
mokratycznych wyborach. 


Owszem, opozycja przez swe zde- 
cydowanie umniejszyła nasze moż- 
liwości, ale sami również, jak świad- 


czy przytoczony przykład, nie jedy- 


ny przecież, mie potrafiliśmy się 
skonsolidować. Błędem było wysta- 
wienie dużej liczby kandydatów, 
a potem faworyzowanie jednych i 
utrącanie innych. Słusznie w liście 
Biura Politycznege KC PZPR de 
esłonków partii podkreśla się, ie 
przeceniliśmy własną xdolnońć de 


„walki e mandaty. 


Na szczęście w H turze nasz kan- 
dydat wygrał, I te zdecydowanie, 
1 czego się nasza załoga cieszy. Je- 
steśmy przekonani, że Jan Dalzie- 
wicz będzie nas godnie reprezento- 


wał w nowym parłamencie. Nie jest 
ebciążony przeszłością, a jednocze- 
śmie ma duże doświadczenie i po- 
łeżył duże zasługi w rozwoju nasze- 
go przedsiębiorstwa. Słusznie więc 


wczyniłi wyborcy powierzając mu 
mandat poselski. 


am poseł, Jan Dalgiewicz tak 

określa najpilniejsze zadania, 

przed jakimi stoi nowy paria- 
ment. To dobrze, powiada, że w Sej- 
mię zmalazła się większość nowych 
Budzi, nie obciążonych przeszłością 
i odpowiedzialnością za Kryzys, lecz 
reformatorów, mocno osadzonych w 
realiach życia politycznego i gospo- 
darczego. Mnie szczególnie bliskie są 
sprawy gospodarki, która jest w 
kiepskim stanie. W nowym Sejmie, 
który ma pomóc wydźwignąć ją 
a upadku nie dzieliłbym posłów na 
koalicyjnych i opozycyjnych. Gospo- 
darka jest jedna i ludzie w niej za- 
angażowani potrafią się porozumieć, 
mimo różnic ideologicznych. 


Be najpliniejszych zadań jakie 


czekają nowy Sejm Jan Dalgiewicz 
zalicza m. in: 


— sworzenie zystemu ekonomicz- 
pewniał wysoką efektywność gospe- 


— egraniczenie emisji pieniądza | 
kredytów de ekonomicznych możli- 
węeści gospodarki; 


— słagodzenie systemu podatko- 
wege niszczącego dziś przedsiębior- 
stwa państwowe przez nadmierny 
fiskalizm; 


— głębsze zreformowanie systemu 
prac ustawodawczych. 


W trzech okręgach wyborczych 
w województwie wrocławskim tylko 
jeden poseł był w poprzedniej ka- 
dencji, tow. Henryk Jużykiewiez, in- 
żynier « wrocławskiego „Polaru”, 
Nowym człowiekiem w Sejmie jest 
mp. tow. Bogusław Wąs, elektrome- 
chanik x zakładów „„Dolme!” we 
Wrocławiu. On również uważa się za 
reformatora, W nowym parlamencie 
— powiada — występować będą 
sprzeczności — bo jak się przeko- 
nałem w czasie spotkań przed wy- 


Lubelskie, Chełmskie, 


Zamojskie: zaskoczenia 
w obwodach 


tych 3 województwach wybie- 
| rano — w drugiej turze gło- 

sowania — łącznie 13 posłów: 
TY z PZPR, 4 ZSL oraz po jednym 
z SD i „PAX”, 6 senatorów i 8 po- 
słów (7 bezpartyjnych i 1 z listy 
ZSL) uzyskało mandaty już 4 
czerwca. Kampania wyborcza w 
dniach poprzedzających drugie gło- 
sowanie była znacznie spokojniej- 
sza: nie pojawiły się żadne nowe 
plakaty, ulotki, było mniej zebrań 
z kandydatami i odczuwałe się 
mniejsze zainteresowanie głosowa- 
niem. Środowiskowe sondaże ©0- 
strzegały, że zdecydowana  więk- 
szość uprawnionych pozostanie w 
domu. I tak się stało. 


_ Dziesiąta — najbardziej robotnicza 
dzielnica Lublina. Mieszka tutaj m. 
in. dużo rodzin kolejarzy i w ko- 
lejowym domu kultury mieściła się 
także obwodowa komisja wyborcza 


nr 52. Przed chwilą minęła godzina 
45 


„R Frekwencja jest zdecydowanie © 


niższa niż 4 bm. —'informuje prze- 


wodniczący komisji Zbigniew Be- 


kier. — Do tej chwili głosowało za- 
ledwie 114 osób. W pierwszej turze 
do 15-tej odwiedziło mas już okołe 
500 głosujących, a do 22-giej — 734 
na 1552 uprawnionych. Oceniamy, że 
dzisiejsza frekwencja nie przekro- 
ezy 200 — 230 głosujących. 


Obwód nr 71 w dzielnicy Abra- 
mowice. Też cisza i spokój. Upraw- 
nionych do głosowania jest tutaj 
1825 osób. 4 bm. głosowało 1105. 
W drugiej turze — do godz. 16-tej 
niewiele ponad 200. 


— Będzie dobrze — twierdzi Lu- 
cyna Szejgiec, sekretarz komisji — 
jeśli przyjdzie chociażby 20—25 proc. 
uprawnionych. W lubelskim okręgu 
wybieramy tylko 8 posłów z man- 
datu PZPR, SD i „PAX”. Senatorzy 
i dwaj posłowie — z listy mandatu 
ZSL i bezpartyjnego — zostali wy- 
brani w pierwszej turze. Dlatego to 
dzisiejsze głosowanie nie wzbudza 
większego zainteresowania. 


Równie niewielki udział wybor- 
ców był w środowisku wiejskim. 
W Mętowie, w obwodzie nr 8, na 
1464 uprawnionych — 4 bm. głoso- 
wało 790. 


— Dzisiaj — oblicza Jan Mituła, 
z-ca przewodniczącego komisji — 
mamy już godz. 18, a głosowało nie- 
wiele ponad 250 osób. Nie ma tłoku, 
ludzie przychodzą pojedyńczo i to co 
jakiś czas. Bardzo mało głosuje mł 
dzeży. | k 

Przed godz. 20  edwiedziliśmy 
okręgową komisję wyborczą w Lub- 
linie. Z-ca przewodniczącego — Da- 


NZOSZOZ NI 0: 


Po) , 
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niel Marszałek potwierdza, że w ca- 
łym okręgu frekwencja jest zdecy- 
dowanie niższa niż 4 bm. 


— W pierwszej turze — mówi 
— do godz. 20 głosowało już grubo 
ponad 50 proc. elektoratu. Dzisiaj 
— tylko około 19 proc., co prawda 
głosowanie będzie trwało do 22-giej, 
ale większość osób, które miały 
przyjść już głosowała. Może wieczo- 
rem gdy ludzie wrócą z wyjazdów 
i plaż, frekwencja wzrośnie, jednak 
rewelacji nie będzie. | 


I nie było. W Lubelskiem ostate- 
cznie udział w drugim głosowaniu 
wzięło około 21 proc. uprawnionych. 
W Chełmskiem i Zamojskiem nieco 
więcej — prawie 28 proc. Komisje 
Obwodowe nie miały tym razem 
zbyt wiele pracy i w większości o©b- 
wodów panował spokój, eisza. W po- 
niedziałek w południe były już zna- 
ne szczegółowe wyniki, 20 bm. zo- 


Fot. CAF 


stały publicznie ogłoszone. I znowu 
jest parę zaskakujących zjawisk. 


Przegrali wszyscy bardziej znani 
działacze PZPR i ZSL. I to w sposób 
wyraźny. I sekretarz KW PZPR 
w Zamościu — dr Marian Wysocki, 
który 4 czerwca otrzymał blisko 34 
tys. głosów — najwięcej z trójki 
kandydatów na ten mandat — 18 bm. 
nie powtórzył tego wyniku. Głoso- 
wało na niego tylko około 27 tys. 
wyborców — o 30 tys..mniej niż na 
kontrkandydata do tego mandatu 
— Zbigniewa Michała Kawalko 


— dyrektora POM w ,„Lubezy Kro- 
lewskiej. | i 
Po pierwszej turze przewodzili 
także na swoich mandatach: prezes 
WK ZSL w Zamościu, Stanisław 
Majewski, członek prezydium WK 
ZSI, w Chełmie, Jan Flis, na któ- 
rych * głosowało prawie, 35119 tV5- 


"wyborców. 18 bm. Majewski otr2y” 
x s : NIEWY | 
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borami -— nasze społeczeństwo jest 
mocno zróżnicowane pod wżelędetn 
pogiądów i postaw, Ale nie będą to 
sprzeczności antagonistyczne.. Nowe 
wybrani posłowie są na ogół dobrze 
zorientowani w sytuacji politycznej 
i gospodarczej i na pewno nad par- 
tykuiarnymi interesami będzie brać: 
górę dobro narodu i państwa. Cho- 
ciaż opór sił konserwatywnych bę- 
dzie nadal duży. Dlatego popieram 
zawarte w liście Biura Politycznego 
de członków partii propozycje 
współdziałania wszystkich postępo- 
wych sił, bez wzziędu na różnice 
idecoiogiczne, w ramach wielkiej ko- 
alicji. 

Swe poglądy Bogusław Wąs pre- 
zentował szeroko w czasie kampanii 
przedwyborczej i dzięki temu zyskał 
spore uznanie wyborców. Poparli go 
nawet . przedstawiciele opozycji. 
Zbięniew Tomczyk i Marian Pal- 
wecki, członkowie  „Solidarności”, 
Głosując w jego okręgu powiedzieli 
m. in.: przyszliśmy oddać głos na ta- 
kich ludzi jak on, reformatorów, kió- 
rzy obrali kurs na demokrację i są 


mądrzy. Liczymy, że wspólnie z po- 
słami z naszego związku będą dzia- 
łać tak — aby spełniły się nadzieje 
na lepsze jutro Polaków. 


TADEUSZ WARCZAK 


mał tylko niespełna 33 tys. głosów 
— o 20 tys. mniej niż Jan Kowalik, 
młody rolnik (uzyskał mandat), a 


Flis 12.617 o prawie 17 tys. mniej: 


niż Zygmunt Karczewski, działacz 


ludowy z krasnostawskiego. I on zo- | 


stał posłem. z 


- Hanna Piłat — rolniczka z gminy. 


Izbica, członkini KC PZPR w' pier- 
wszej turze uzyskała prawie 31.600 
głosów, co prawda 18 bm. głosowało 
na nią ponad 36 tys. wyborców, ale 
na Ryszarda Władysława Bartosza, 
młodego działacza partii z Tyszo- 
wiece, blisko © 17 tys. osób więcej 
ion uzyskał mandat. 


W okręgu Pulawy zdecydowanie 
przegrał znany działacz ZSL, były 
minister, Waldemar Michna, a w 
Kraśniku — profesor Akademii 
Rolniczej w Lublinie, prof. Henryk 
Domżał. W Puławach posłem został 
redaktor „Wsi Współczesnej” dr Jan 
Rajtar, a w Kraśniku przewodni- 
czący lubelskiej WRN dr hab. An- 
toni Pieniążek. 


Stosunkowo wielu wyborców skte- 
śliło na poszczególnych mandatach 
obydwu kandydatów. Np. w okręgu 
Zamość (mandat 45) Wysockiego i 
- Kawałko skreśliło około 15 tys. gło- 
su'ących. Na mandacie 418 postąpio- 
no podobnie. W Chełmie — mandat 
432 ZSL — głosów ważnych oddano 
47.438 z czego ponad. 18 tys. głosu- 
jących skreśliło Zdzisława Zam. 
brzyckiego — prezesa zarządy 
CZKRiOR (uzyskał mandat) i dr 
Jana Stoksika — doradcę w urzę- 
dzie Rzecznika Praw  Obywatel- 
skich. W Kraśniku na ponad 132 
tys. uprawnionych, głosowało tylke 
około 19 tys. z czego 5 tys. skreśliło 
obydwu kandydatów (mandat 444). 


W rezultacie okazuje się, że na 
jentym mandącie przegrywał kan- 
dydat mający prawie 37 tys. głosów, 


a na innym uzyskiwał mandat wy- 
nikiem poniżej .8 tys. głosów, Tak. 
dzieje się w normalnych demoktą- 
tycznych wybocach, Musimy się da 


tego zacząć przyzwyczajać. , * 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


nę Lecha”. 


> ze] ky 


iedzimy w pokoju naczelnika 

miasta Chodzież, Wojciecha No- 

waczyka, razem z „pierwszym” 
KM pantii, Zbigniewem Kajzerem. 
Za chwilę powinien tu przybyć wo- 
jewoda pilski, Zbigniew Rosiński, 
który był kandydatem. na senatora 
rekomendowanym przez PZPR, ale 
nie uzyskał wymaganej większości. 
Jego kontrkandydaci nie  przeszii 
w pierwszej turze wyborów. Z. Ro- 
siński otrzymał wówczas ponad 29 
proc. głosów, a kandydat niezależ- 
ny, Henryk Stokłosa, multimilioner, 
właściciel firmy „Farmutil HS.* 
w Smiłowie %oło Piły — był pier- 
wszy, przed Piotrem Baumgartem 
z „Solidamości” Rolników 1Indywi- 
dualnych i Zdzisławem Nowickim, 
wiceprezesem jednej ze spółdzielni, 
także rekomendowanym przez Ko- 
mitet Obywatelski, , 


W niedzielę -18 czerwca sytuacja 
się zupełnie odmieniła. Wprawdzie 
wojewoda Rosiński nie został wy- 
brany, miał jednak niewiele mniej 
głosów niż ci, których wyborcy ob- 


darzyli mandatem. Do Senatu wy-- 


brano więc Zdzisława Nowickiego 
i Henryka Stokłosę. Piotr Baumgart 
uplasował się na miejscu ostatnim, 
Panu Baumgartowi z pewnością za- 
szkodziło to, że nie mieszka w Pile 
lub w pilskiej wsi, prowadzi bowiem 
gospodarstwa ogrodnicze w Szezeci- 
nie, do Piły zaś został skierowany 
przez — jak to określił — „druży- 


- 


Czy tylko to jednak zadecydowało, 
że lider „Solidarnaści”,. wicepęzem 
wodniezący Rolników Ibdywidaal- 
nych — zanim jeszcze pojawiły. się 
ulotki <koalieji — zyskał -w: Pile' 
przydomek |. „spadochroniarza”? 
Wprawdzie zapewniał on na- licznych 
wiecach na wsi. że gdyby kandydo- 


wał w Szczecinie — nie miałby pro- 


blemu, ale Piła to dla „Solidarności” 
— jak się wyraził w jednym z nu- 
merów „Gazety Wyborczej” — teren 
dziewiczy. | 


Inny wybrany tam kandvdat do 
Senatu Zdzisław Nowicki, w tejże 
„Gazecie Wyborczej” zauważył, że... 


Piła to miasto urzędniczo-policyjne _ 


i że.. „tu mamy małe wpływy”. 


rzebywając przez czas dłuższy 
P w Pile, Chodzieży i innych re- 

jonach województwa pilskiego 
szukałem owych śladów policyjnej 
penetracji. Chcąc zasięgnąć informa- 
cji e dalszej trasie podróży jąłem 
rozglądać się za „drogówką”. Próżno 
było szukać — w pilskira RUSW 
mają wacatów bez liku. Zarobki 
w milicji nie najlepsze, służba nie 
dancing, toteż wielu milicjantów, 
zwłaszcza mających „cywilne” zawo- 
dy, rezygnuje. 


Tak ete wali się teoria „policyj- 
nege województwa”, która miała na 
łamach „Gazety Wyborczej” wytłu- 
maczyć pierwszą  pilską porażkę 
opozycji... 


Ilaudzie tu oczy mają i widzą, że . 


Piła spalona doszczętnie w 1945 
Toku, żostała odbudowana a właści- 
wie zbudowana na nowo. Kiedyś, 


w latach trzydziestych, była pod: pa-- 


nowaniiem Rzeszy | były tu Niemcy, 
podóbhie jar" dalej na północ, Ww 


karczanj *% któsejł dzję jeść do- 
brze, 


Buduje się tu nieprzecwanie Szko- 
ły, baseny, stadiony, prawie wszyst- 
kie wsie mają wodę, wiele buduje 
kanalizację. 

— Jak to się ma do tego, co nam 
zarzucają: że komuniści przez 45 lat 
palcem mie potrafili ruszyć, żeby 
w Polsce było lepiej? — pyta „pier- 
wszy” z Chodzieży, Zbigniew Kaj- 
zer. 


— Może tylko nie zawsze potra- 
fimy wyeksponować to, co zrobili- 
śmy — zauważa — zresztą do rzeczy 
dobrych, przyjemnych człowiek 
przyzwyczaja się szybko i zapomina 
jalk. to cienko drzewiej bywało. 


— Poza tym — dodaje naczelnik 


— nikt nie twierdzi, że to, co jest, 
komuniści wyciągnęli jak królika 
z cylindra. Wszystko przecież zrobili 
ludzie. Własną pracą, z trudem, czę- 
sto kosztem różnych wyrzeczeń. Ob- 
razą zatem wszystkich, nie tylko ko- 
munistów, jest mówienie, że nie zro- 
2iono nic. Ani w Pile, ani w Cho- 
dzieży nie zauważyłem nastroju klę- 
ski, bo też jej u nie było, choć 
z pewnością nie ma też entuzjaz- 
mu. 


aczelnik | sekretarz z Chodzie- 
ży są przeciwni czarnowidztwu 


w redzaju, że zą cztery lata 
przyjdzie partii przejóć de opozych 
i przekazać władzę. Zresztą odczucia 


ludzi stanowią teraz przedziwny 
konglomerat. Dla niektórych. „Soii- 
darność” pozostała taką siłą spo- 
łeczną, jaką była przed 3 grudnia 
1981 roku. Wielu nie dostrzega po 
prostu zmian jakie w niej nastąpiły. 
Kto z liczących się liderów „S” 
chciałby otwarcie mówić o potrzebie 
zmiany ustroju w Polsce? Owszem, 
usuwanie politycznego monopolu — 
tak, ale zastąpić jeden monopol dru- 
gim? 


Niestety, w chwilę po wyborach 
nikt z nas, siedzących w gabinecie 
naczelnika miasta Chodzież, nie jest 
w stanie odpowiedzieć na pytania, 
co będzie za cztery lata. Kto i jak 
rozliczy kolejną koalicję, jaka być 
może powstanie na gruncie parla- 
mentu? Nie zapominajmy, że w dru- 


W Pile: zapiski na gorąco 


giej turze wyborów w Pile frekwen- 
cja wyboncza była rekordowa, glo= 
sowało ponad 60 procent uprawnio- 
nych, a 40 procent nie zawierza ani 
rekomendowanym przez Komitet O- 
bywatelski, ani idącym do Sejma 
i Senatu z listy koalicyjnej. Co po- 
wiedzą za cztery lata? Jak ocenią?. 


Przybywa do Chodzieży wojewoda 
Rosiński. Okazja to szczególna, Cho- 
dzież bowiem zdobyła drugą nagrodę 
w ogólnopolskim konkursie „Mistrz 
Gospodarności” za rok 1988. Rosiń- 
ski tak komentuje pokrótce kampa- 
nię wyborczą: | | | 

— Za-.suleoes uważam odcięcie się 


przedstawicieli władzy od stalinow- - 


skich metod. Za błąd zaś zbyt małą 
ofensywność koalicyjnych kandyda- 
tów. Za nieporozumienie — stoso- 
wanie eleganckich metod wobec 
zdeklarowanych przeciwników, bo z 
ich strony ujawnił się brak kultury 
politycznej. Dochodziło do opluwa- 
nia kandydatów, jak w przypadku 
Stokłosy, któremu wypominano, że... 


"do 1882 roku był -członkiem partit. 


Jak można — pisano w ulotkach 
Komitetu Obywatelskiego „S* w 
Pile — reprezentować Rzeczpospo- 
litą, będąc usuniętym niegdyś z 
PZPR? Okazało się, że każdy argu- 


ment był dobry, byle tylko zdy- 
skwalifikować kontrkandydata, w. 


przypadku Stokłosy, niezależnego, 
bę ani z koalicji, ani z opozycji... 


W kolejnych wyborach — uważa 
Z. Rosiński — propaganda wyborcza 
powinna być ofensywna. No, i tak, 
jak w Pile, ludzie powinni przeko- 
nać się na konkretach, że można coś 
zrobić, że mimo kłopotów i kryzy- 
sowyce napięć — komuniści potra- 


W Pile, Chodzieży i po wsiach, pe- 
została nikomu już nicpotrzebna de- 
koracja, którą jak w teatrze usuwa 
się na zaplecze. Na ile trwałe będą 
słowa, deklaracje i mądre wystąpie- 
nia na wyborczych wiecach? Na ile 


się ene potwierdzą i sprawdzą — ote 
są pytania i na dziś, I na jutro. 
A najważniejsze: w którą stronę za . 


jakiś czas zwrócą się oczy tych, któ- 
rzy do urn w ogóle nie przyszli? 


_WIOJCIECH JURCZAK 
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Partia a wybory 


JAN CZUŁA 


a spotkania sekretarzy pa 
hew partyjny 
J wowyc zankacji » 


Prasa opublikowała efiejalny kema- 
mikaż e wynikach I tury wyborów. 
Potwierdziła się przykra prawda, 
którą i tak już wszyscy .paznali kilka 
dami wcześniej. Zaden z czterech kan- 
dydatów de :mandaia.'nr. 16% nie 


etrzymął Hesby. sięsów:wygiar R 
ęych do posejskiej nominacji. 

"Te, że pedobuie ukształtowała się 
cyan innych ora nij eni p 
datów krakowskióh w całym kraju, 


nikomu w Nowej Hucie nie przynosi 
ulgi, ponieważ stała się rzecz, która 
zaparła dech w piersiach zwolenni- 
kom kealicji: nie przeszła kandyda- 
tura tow. Folesława Szkutnika 
newege dyrthiora naczelnego Huty 
tm. Lenina Spośród 155 tysięcy 
głosów otrzymał prawie 20 tys. ale 
te tylke 12,64 proc. głosujących. 
A jednocześnie przywódca hutniczej 
„Bolidarneści” Mieczysław Gil — 
mandat nr 194 — zdobył 156 tre. 
głosów spośród 174 tys. 


Bolesław Szkutnik jest szefem za- 
ledwie kilka miesięcy. W tym krót- 
kim czasie dał sie już jednak poznać 
jako energiczny menedżer. Ostatnio 
mieszkańcy Krakowa i okolic z ulgą 
dowiedzieli się, że w rezawtacie za- 
trzymania od 1 lipca br. kilku prze- 
starzałych instalacji (m.in. jednego 
z wielkich pieców, dwóch taśm 
w  aglomerowni) roczna emisja 
pyłów, tlenków i dwutlenków róż- 


nych pierwiastków zmniejszy się. 


© ponad 70 tys. ton. Bilans strat 
Ń zysków wynikających z tych wy- 
łączeń jest taki, że komłbinat osiąg- 
nie 3 mid zł korzyści. Co prawda 
o 320 tys. ton zmniejszy się roczna 
produkcja surówki a stali o 440 tys. 
ton — lecz niedobór zostanie zre- 
kompensowany skutkami przeprofi- 
Jowania produkcji. i 


Niedawno kolejna informacja ze- 
lektryzowała - Kreków. Huta stała 
się udziałowcem powo powstałej.fir-. 
my © dźwięcznej nazwie „Steel „Pro- 
dayct Processing and Trade Company 
a. naa. «2 
ni wiedzie ią” z sie- 
dzibą w Rudzie Śl. Sens działalności 
spółki — do której weszło sżeść kra- 


jowych i jedno przedsiębiorstwo za-. 
cehodnioberlińskie — polega na zora. 


ganizowaniu produkcji wyrobów 


ŻYCIE PARTII | 


Wziąć się w garść 


przeznaczonych na eksport, takich 
jak bariery drogowe, autostradowe 
i inne. - SĘ 

Bariery drogowe nie muszą pobu- 
dzać wyołbwaźmi wyborców, ale per- 
spektywa likwidacji  przeklętego 


decyzjani a wynikami. głosowania 
na AŚ tora, którego udziął w. nor 
wobuyckich  przeobrażeniach . jegż 
bezsporny — może być znikqma. .. . 
„dek. widać. „decyzjami: wyborców 
rządzą prawa .i- zkzyczyny (moty- 
wy), których w partii nie domy- 
ślano się lub nie chciano brać pod 
uwazę. Powiedzmy sobie szczerze, że 
me jest to wyłącznie krakowska po- 
myłka. Taki zawód spotkał niemal 
wszystkie partyjne organizacje w 
kraju. Ale rzadko kióra miała tak 
„murowanych” kandydatów jak B. 
Szkutnik Hasło „hutnicze środowi- 


 Słko głosuje na swojego dyrektora” 


nie wywarło na środowisku pożą- 
danego wrażenia. | 

Tow. Jerzy Połatyński, I! sekretarz 
Komitetu Zakładowego ZM-O byłby 
szczęśliwy, gdyby na każdym pac- 
tyjnym zebraniu toczyła się tak 
burzdiiwa dyskusja. Nikogo nie trze- 
ba namawiać do zabrania głosu. 


Rzecz w tym, że gorycz porażki bu- 


dzi emocje, które wywołują nieko- 
niecznie wyważone opinie. Musi na- 
stąpić wybuch żalu na pomysł z listą 
krajową, na Komitet Krakowski za 


,propagarudiowe miedostatki, na sa- 


mych siebie — za niemrawość. 


eakcje towarzyszy w ZM są 
spontaniczne, nie zdążyli jeszcze 
dokonać chłodnej analizy przy- 
czyn klęski, która bardzo mocno do- 
skwiera Świadomości nie przygoto- 
wanej do takiego finału. Czy rze- 


'czywiście nikt nie posiadł umiejęt- 


ności przewidywania? 

,—- Dyrektor Szkutnik przegrał, 
ponieważ załoga uznała, iż jego wy- 
sunięcie było przedwczesne, nie dł 


się jeszcze. łudziom: poznać. Więc. 


część członków partii także nie od- 
dała mu swoich głosów — dowodzi 
tow. Ryszard Zakrzewski, sekretarz 


KZ. — Ale teraz widać wyraźnie, 


że w interesie całej huty, Krakowa, 
kraju leży żźżwyctęstwo Szkutnika. 


Miejmy nadzieję, że wybotcy te zroż 


zumie ją. 


Jest wszakże pewien poważny 
szkopuł. W szranki z dyrektorem 
staje groźna konkurentka, tow. fre- 
na Weśniak, podkrakowska rolnicz- 


(ka. W I turze zdobyła 14,5 tys. gło- 


sów, czydi 4,2 tys. mniej od B. Szkut- 
nika. Pozornie sprawa wygląda 
optymistycznie, ale, czasem nastroje 
spoleczne zmieniają. się, „cząŚĆ - WY- 
borców którą?) może. nie. wająć 
udziału, w. głosowaniu, pile _wiągomo 
jąk się zachowa część zglników, lu- 
ka? „sympałyzujących ,;3. -„SQlidąc- 
DOŚCIĄ.. 4. oma 1 
„ Spotkanie. sekretarzy. POP. w 

M-(), jako element. wapąrcia wy- 
borczej kampanii: ma duże znaczenie. 
Ale to nie wystarczy. Każdy sekre- 
tarz szybko zorganizuje zebranie 
swojej POP, w całej hucie odbędą 
się takie spotkania. Trzeba się mak- 
symalnie zmobilizować, przecież to 
problem „być albo nie być” dyrek- 
tora jako posła. 

Sekretarze zwołają członków par- 
tii. Nie ukrywają jednak obaw. Jeśli 
my, aktywiści, mamy mnóstwo roz- 
terck, niesmak w gębach, jak zacho- 
wają się szeregowi towarzysze? 

Załoga ZM-O liczy 2100 esób, 
w tym 430 członków partii. Co piąty 
pracownik towarzyszem. Powinno 
być dobrze. Sekretarz Połatyński nie 
kryje jednak sceptycyzmu: 

— „Solidamość” w zakładzie jest 
w stanie natychmiast „poderwać” 
pokaźną grupę swego aktywu. A my 
nie możemy spodziewać się nadzwy- 
czajnej ruchliwości wszystkich na- 
szych hkudzi. 

Na spotkaniu trzynastu pierw- 
szych sekretarzy komitetów zakła- 


„dowych partii w Komitecie Fabrycz- 


nym atmosfera jest podobna. Infor 
mację © posiedzeniu Biura Poitycz- 
nego z udziałem I sekretarzy KW 
przekazuje tow. Mieczysław Łazosz, 
I sekretarz KF. Z własnym orygi- 
nalnym komentarzem. To nie jest 
zwykłą transmisja. 


o dyskusji każdy wnosi własne 
je i doświadczenia z 


których widać zróżnicowaną 0- 
ptykę polityczną. Nie mą co ukry- 


wać: wszyscy są mrzygnębieni. Na 


szczęście nadwerężenie ducha nie 


sparaliżowało woli przeciwdziałania 
noca w pjskich. znafasła_ się 
pittia: Zbiorowa - frustracja mus 
jednak zdobyć sobie ujście, powstałe 
napięcia ttzeba "rośładować.  Towói 
Tzysze co prawda nie klną, ale i nie 


przebierają w dobitnych - sformułe- 
waniach. 

— Spójrzmy w ©czy prawdzie 
— domaga się tow. Jaa Wałek z Za- 
kładu Transportu. — To co się stało, 
jest skutkiem krytycznej oceny ty- 
stemu sprawowanej przez nas wła- 
dzy. Ciągle popełniamy podobne błę- 
dy. Gdy nasza władza czuje się za- 
grożona, rozpacziiwie szuka kontak- 
tu z masami członkowskimi. Kiedy 
sytuacja się uspokaja, władza staje 
się arogancka. I centralna, i woje- 


. wódzka. Czy tak musi być? 


Towarzysze twierdzą, że wyrażą 
się to w pozorach konsultacji. Naó- 
rzędne instancje ciągle zasięgają 
opinii „dołów” w przeróżnych spra- 
wach, bo to takie demokratyczne 
widowisko, ałe nie traktują ich po- 
ważnie, 60 przynosi opłakane skutki. 
Najbardziej oczywistym dowodem 
jest lista krajowa. 

— Fabryczna organizacja partyjna 
stanowczo była przeciwna temu po- 
mysłowi jeszcze wtedy, kiedy dys- 
ponowano dłuższym czasem na Ire- 
fleksję — stwierdza tow. M. Łagosz. 
— Kłoś jednak wiedział lepiej i spo- 
wodował dużej klasy dramat, któ- 
rego można było uniknąć. Teraz mu- 
simy zwrócić aię w przyszłość, ale 


żeby zwyciężyć, jest nam potrzebna 


taka żarliwość jaką obserwujemy 
w „Solidarności”. 

Jak wykrzesać tę żarliwość wśród 
członków partii — ote pytanie. 

Tow. 'Tadenss Szezygpkowski ; 
Wańcowni Taśm i Drutu uanał, że 
w porównaniu z 1881 r. kiedy gre- 
mialoie składano legitymacje, ebe- 
cnie notuje sporadyczne przypadki 
rozstawania się z partią. — Mimo 
to przytłaczający jest klimat apaiii. 
Na zebrania jęden 2 drugim nie cho- 
dzi, cały świat go nie obchodzi. Boli 
mnie ta obojętność wielu towarzyszy 
na wszystko, co jednak można zmie- 
nić jednostkowym _ przykładem? 
Wszyscy powinni wżiąć się w garść. 
Nastały takie czasy, że jest te ko- 
nieczhie. 2 s Ra, ja ge 

Otóż te. Towarzysze: w HiL nie 
mają wątpliwości, że. mimo wszyst- 
kich przeciwności losu trzeba spre- 
stać wyzwaniu II tury wyborów. Nie 
można zmarnować szansy zdobycia 
poselskiego mardatu dla tow. B. 
Szkutnika. Byłby to poważny błąd. - 

— Mamy tydzień, do roboty — 
pada krótką zachęta. 


% 
Z OSTATNIEJ CHWILI 


"Organizacja PZPR w HiL wzięła 
się w garść. Wszędzie, gdzie %o bY- 
ło możliwe, pięć tysięcy towarzy- 
szy prowadziło indywiduałtną a5- 
tację wyborczą. 

Intensywnie działali członkowie 
szłabów  zdobywających sympatię 
wyborców dla programu tow. Bo- 
lesława Szkutnika. W Nowej Hucie 
pojawiły się „listy” rozplakkatowa- 
ne przez towarzyszy Józefa Blitka 
i Stanisława Wilkonia z tego same- 
go mandatu, którzy nie prueszłi d0 
II tury. Wyraziłi oni poparcie dła 
niedawnego rywala. Cenią go jako 
doświadczonego ekonomistę i prak- 
tyka-organizatora, z którym można 
wiązać nadzieję na unowocześnie- 
nie hutnictwa. Nie jest zołosłowne 
to, co prezentuje dyrektor: nie ne- 
guje on uciążliwości huty dla na- 
turalnego środowiska, dla Krakowa 
i jego okolic. 

— Zależy mi na zdrowiu krako- 
wian i moich ludzi w HiL — po- 
wiedział na spotkaniu w Stowaczy- 
szeniu „łKuźnica”, — Musimy powo- 
łać zespół, który w oparciu © mo- 
żliwości jakimi dysponujemy, roz- 
strzygnie te kwestie. A więc wizja 
nie wyłącznie technologiczna. 

"Walka o głosy była zńwzięta, nie 
eiekt dostarczył partyjnym hutui- 
kom satysfakcję, Dyrektor naczel- 
ny' HL Bolesław Szkutnik zwycie- 
żył, zdobywając 22915 głosów. Gra- 
tułacje dla zwyciężrów, a powia- 
rzając za starożytnymi Rzymiana- 
mi — chwała zwyciężonym. 
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Rozmowa z prof. LONGINEM PASTUSIAKIEM 


REDAKCJA  —- Jak Towarzysz 
Profesor ocenia swoje miejsce w 
wyborach do Senatu — cy te jest 
tylko, czy też aż czwarte? 


LONGIN PASTUSIAK — Opty- 
miści twierdzą, że zająłem zaszczyt- 
ne czwarte miejsce (na 32 kandyda- 
tów ubiegających się o trzy miejsca 
w Senacie), natomiast pesymiści 
mówią, że przegrałem wybory. Z 
pewnością £ jedni i drudzy mają ra- 
cję. Ja osobiście mam do tego wy- 
niku pewiem dystans, chociaż anga- 
żowałem się w wybory bardzo ak- 
tywnie, zarówro emocjonałnie, jak 
i fizycznie; oceniam, że była to kam- 
pania bardzo dynamiczna, godna. 
Nie odczuwam goryczy porażki, bo- 
wiem, że posłużę się tutaj znaną ską- 


dinąd maksymą — nie miałem nic - 


do stracenia. Po prostu powróciłem 
do swojej pracy naukowej. Jako po- 
litologowi takie doświadczenie też 
się przydaje, te zetknięcie się z prak- 
tyczną polityką, kontakt z ludźmi. 


RED. — Kontynuując ten wątek, 
czy mógłby Towarzysz zinierpreto- 
wać swoje doświadczenie z kampa- 
nil zarówne z pozycji politologa, jak 
i zwykłego człowieka? 


L.P. — W czasie trwania mo- 
jej kampanii patrzyłem na nią ocza- 
mi kandydata i człowieka osobiście 
zaangażowanego. Nie myślałem 
wówczas jak powinien się zachować 
w takiej sytuacji politolog. Zacho- 
wywałem się natomiast tak, jak 
dyktowało ma to doświadczenie wy- 
niesione z obserwacji wyborów 
w innych krajach. Ponieważ w Pol- 
sce mie mieliśmy dotąd takich do- 
świadczeń, zatem wzorce co do stylu 
1 metod działania musiałem czerpać 
z zewnątrz. Uznałem np., że wiele 
mogę wynieść z bezpośrednich kon- 
taktów z ludźmi. dlatego taki wła- 
Śnie charakter dominował w mojej 
kampanii. Pojawiałem się np. bardzo 
często przed różnymi zakładami pra- 
cy, niekiedy bardzo wcześnie rano, 
witając zarówno tych, którzy koń- 
czyli nocną zmiane, jaki tych, którzy 
rozpoczynałi poranną. Starałem się 
w ten sposób pozyskać przyszłych 
wyborców. Uważam, że przyniosło to 
określone rezultaty, zaznaczone cho- 
ciażby nieco lepszym od uzyskanych 
przez pozostałych kandydatów koa- 
licji — wynikiem. Jestem przekona- 
ny, że w warunkach w jakich od- 
bywała się cała kampania wybor- 
cza nie było możliwości odniesienia 
zwycięstwa, ponieważ elektorat za- 
aa się emocjonalnie i plebiscy- 

nie. 


RED. — A właśnie, czy to były 


wybory, czy raczej plebiscyt? 


L.P. — W_ praktyce mieliśmy do 


czynienia z f6:mą plebiscytu, Tutaj. 
iem nie liczyły się: programy, 
osobowość kandydatów, poziom czy 


styl prowadzenia kampanii wybor- 
czej, a ważyła etykieta, z jaką kan- 
dydat stawał do wyborów. Dia ja- 
sności — liczyła się tylko jedna 


—» Solidarności! Przegrali bowiem 


nawet kandydaci nie związani zu- 
pełnie z partią. Ja tak pół żartem, 
ale i pół serio zauważyłem kiedyś, 
że gdyby nawet kandydował do Se- 
natu koń, z napisem Solidarność, to 
byłby to drugi w historii, po Ka- 
liguli, przypadek. Sądzę zatem, że 
zagrały tutaj przede wszystkim emo- 
cje, to się nazywa odreagowywaniem 


społeczeństwa na różne czynniki. 


Nie uważam, że jest to sytuacja 
stracona, te również rodzaj lekcji 
dla partii, elektoratu wyborczego na 
przyszłość. Jestem przekonany, że 
kolejne wybory, w miarę stabilizo- 
wania się tych form demokracji 
wprowadzanych w Polsce, będą już 


bardziej racjonalne, oparte na pew- ” 


nych rozsądnych kalficułacjach i nze- 
czywistym wyborze. 


RED. — Czy na wynik wyborów 


 rzutował dobóz i liczba zgłoszonych 


kandydatów? 


L.P,. — Może nie tyle sam dobór. 


bo jeżeli chodzi o stronę koalicyjną, 
to wystawiła ona bardzo dobry, 
kompetentny żespół osób. Natomiast 
z całą pewnością negatywfie zawa- 
żył na propórcjach I relacjach mię- 


dzy kandydśtami koalicji a Solidart 2 


ności fakt, że po stronie koalicyjnej 
mieliśmy rzeczywiście wybót między 
różnymi osobami należącymi do par- 
tli, stronniotw itd. W związku z tym 
powstało nawet wrażenie, że prze- 
waga Solidarności nad koalicją jest 
tak ogromna, jak 1:7, co nie odpo- 
wiada prawdzie. Jeżeli bowiem pod- 
liczyć głosy wszystkich (32) kandy- 
datów do Senatu w Warszawie, poza- 
solidarnościowych, to okaże się, że 
otrzymali oni w sumie ponad 900 ty- 
sięcy, a kandydaci Solidarności — 
ponad 2 miliony głosów, daje to za- 
tem stosunek 1:2,3 a nie 1:7, jak to 
głosiła Solidarność. Faktem jest, że 
rozbicie te wpłynęło niekorzystnie 
na koncentrację sił i środków na 
preferowanych przez koalicję kan- 
dydatach. 


RED. — Czy taka instytucja Jak 
prawybory nie wpłynęłaby korzyst- 
nie na selekcję kandydatów...? 


L.P. — Z całą pewnością tak. Ry- 
suje się tutaj zresztą kilka wnio- 
Sków na przyszłość. Zachodzi ko- 
nieczność podjęcia pewnych działań, 
które umożliwiłyby przeprowadzenie 
wyborów w sposób bardziej upo- 
rządkowany i zgodny z procedurą 
zbliżoną do stosowanej w innych 
krajach. Wśród tych wniosków, wy” 
łania się potrzeba opracowania przez 
organizacje partyjne, stronnictwa 1 
organizacje spoleczne, które będą 
proponować swoich kandydatów, 
pewnego systemu selekcji i wysu- 
nięcia tych kandydatów, którzy 
mają największe szanse na zwycięst- 
wo. Może to odbywać się w formie: 


prawyborów, wyborów „wstępnych, 


konwencji przedwyborczych itd. 


„Kolejny wniosek, który uważar. 
za bardzo ważny, tła potrzeba aby. 
do kampanii przygotować się wcze” 
śniej, zarówno programowo, jak i. 


organizacyjnie, a także finansowe. 
Należy również — z odpowiednim 
wyprzedzeniem — przygotować te 
osoby, które partia zamierza wysu- 
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nąć na obieralne stanowiska. Ure- 
gulowania wymagają zasady finan- 
sowania kampanii ze środków kra- 
jowych oraz zagranicznych. W wielu 
krajach, które znam takie zasady 
funkcjonują. | 

Uważam również, że prawo wy- 
borcze powinno regulować ramowe 
zasady organizacji kampanii, np. 
gdzie wolno nalepiać plakaty, czy 


'w dniu wyborów można prowadzić 


agitację wyborczą itd. Potrzebne 
także wydaje się opracowanie pew- 
nego rodzaju kodu etycznego postę- 
powania kandydatów, aby zapobiec 
negatywnej kampanii; przejawy tego 
mieliśmy przecież w minionej kam- 
panii wyborczej. 

Jako jeden z. bardzo istotnych 
wniosków dla partii uważam 
ża konieczne budowanie tzw. 


- więził sieciowych między członkami 


partii w miejscu zamieszkamia, a nie 
tylko w miejscu pracy. Pozwoli to 
na bardziej skuteczną mobilizację sił 
partii mp. w momencie wyborów. 


Również uregulowania z Kościołem 


wymaga problem ingerencji klery 
w sprawy polityczne. Interpretacji 
f uzgodnienia wymaga te co jest, 
a co nie stanowi naruszenia zasady 


rózdZiału Kościoła od państwa. Opo-- 


wiadałbym się także za tym, aby po 
zakończeniu kampanii wyborczej o- 
mówić. w całej partii probiem '030- 
bistej w niej postawy ezienków par- 
ti. Moim zdaniem, zbyt wielu człońń- 
ków obrałe rolę kibica i te bierne- 
go. 

Uważam także, że obecna faza 
procesu demokratyzacji, zapoczątko- 
wana przez ostatnie wybory, wyma- 
gać będzie również zmian w kontak- 
tach instancji partyjnych, działaczy 
partyjnych ze społeczeństwem. Wy- 
rażam przekonanie, że aktyw party j- 
ny powinien znacznie częściej, niż to 
ma miejsce obecnie, kontaktować się 
z różnymi środowiskami. Po prostu 
w szeroko pojętej działalności par- 
tyjnej należy wyjść zza biurka do 
ludzi. Opinię tę wyrażam na pod- 
stawie moich osobistych doświad- 
czeń, ponieważ korzystałem z pomo- 
cy niektórych działaczy partyjnych 
w tzw. terenie. Okazywało się często, 
że nie mają oni kontaktu z ludźmi, 
poruszają się jedynie we własnym 
środowisku. Nie mówię tutaj rzeczy 
odkrywczych, ale oceniam, że sytu- 
acja jest gorsza nił przypuszczałem. 
Partia nie może przecież zasklepiać 
się tylko w działalności wewnątrz- 
partyjnej. Istnieje, także w Polsce, 
potrzeba utworzenia infrastruktury 
de organizacji i prowadzenia przy- 
szłej kampanii wyborczej, np. przed- 
siębiorstwa, które powinny się zająć 
plakatowaniem i w ogóle całą stroną 
propagandową. 


"RED. —. Czy, zachodzi korelacja. 
między wynikiem. wyborów a tzw. 
aktywnością przedwyborczą? 


L.P. — Jeżeli spojrzeć na wyniki 
w skali krajowej, to niezależnie ed 


wysiłku, jakł byśmy wnieśli, wy- 
nik musiał być ten sam. Nie jestem 
katastrofistą czy deterministą. Ale 
okazało się, że nastroje w spoleczeń- 
stwie są takie jakie są i one za- 
decydowały o ostatecznym wyniku. 
Mój sztab wyborczy, ani ja osobiście 
nie oszczędzaliśmy się; prowadziłem 
swą działalność od świtu niemalże 
do świtu (straciłem zresztą 5 kg na 
wadze), bo wstawałem © 4 rano, 
a kończyłem niekiedy © 2 w nocy. 
A więc właściwie wykorzystałem 
wszystkie możliwości organizacyjno- 
fizyczne. Czy to wpłynęło na re- 
zultat wyborów? 


RED. — No jednak jest to czwar- 
te miejsce... | 


L.P. — To prawda, ale nie miało 


to zasadniczego wpływu na ostatecz 
ny wynik. A odpowiadając na py- 
tanie, uważam, że może w skali kra- 
jowej można było zrobić znacznie 
więcej. Np. w Warszawie, na liście 
kandydatów do Senatu było bardze 
wielu, którzy byli prawie niewidocze- 
mi i właściwie nie prowadzili kam- 
panit, A zaskakujący jest przykład, 
że jeden z kandydatów dostał mniej 
niż 3 tysiące głosów. Gdzie więc byli 
ci, którzy złożył podpisy wcześniej? 
Nie powinno to mieć miejsca, po- 
nieważ jeżeli już ktoś decyduje się 
na kandydowanie, te nie może się 
tylko ograniczyć do wpisania na li- 


stę i oczekiwać biemmie werdyktu 
wyborców. Stąd wniosek, że te roz-- 
proszenie sił i środków, © którym 


już wspomniałem, zaszkodziło ko- 
alicji, ale nie stanowiło czynnika 
de dującego .o wyniku wyborów. 

ż RED, — Bardze wiele zmienie się 
w naszej połbktej rzeczywistości, m.in. 
w rezultacie ostałnich wyborów. 
Czy móżna preałć 6 prognozę, na te- 
mać najbliższej prźyszłości? 

(LP. — W sensie politycznym 
uważam, że nowa Konstytucja 
uchwalona przez nowe wybrany 
Sejm określi nowy system. Będzie 
ona. zawierała główne zręby przy- 
szłego systemu społeczno-polityczne- 
go i ekonomicznego. W tę Konsty- 
tucję muszą zostać wbudowane pew- 
ne rygle i gwarancje, zabezpieczenia, 
uniemożliwiające jednej, partyku- 
larnej grupie politycznej zmianę 
tego systemu, np. poprzez uzyskanie 
większości w Parlamencie. Po opra- 
cowaniu takiej Konstytucji będzie 
się w Polsce mógł realiżować plu- 
ralizm polityczny w postaci wolnej 
gry sił politycznych. Wolnej w tym 
sensie, że dopuszczone zostaną de 
udziału w walce politycznej te siły 
i te organizacje społeczne, które sto- 
ją na gruncie poszanowania obo- 
wiązującego systemu konstytucyjne- 
go. Tak jak jest te w większości 
krajów na świecie. 


Jak się to ma w stosunku do złu- 
dzeń niektórych osób w Polsce? 
Otóż sądzą one, że w drodze wybo- 
rów będzie można zmienić całkowi- 
cie system społeczno-polityczny i 
ekonomiczny. Ja nie znam w historii 
ludzkości takiego przypadku, gdzie 
w drodze wyborów dokonałaby się 
taka zmiana. 


„RED. — Ale wybory stwarzają 
pewne sprzyjające warunki... 


L.P. — To znaczy, może się w 
drodze wyborów zmienić partia rzą- 
dząca, nawet struktura ustroju po- 
litycznego, tak było np: w krajach, 
które zmieniały się z monaxchii 
w republiki. Nie ma jednak przy- 
padku, aby w drodze wyborów do- 


Dokończenie na str. 16 
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Olsztyńskie inicjatywy zaiskrzyły 
Z OO EE RÓĆ 


POP przy Zrieszeniu Transportu Prywatnego w Olszty- 


nie przysłała do „ŻP” list: 


„Zwracamy się z prośbą 


o pomoc do redakcji w sprawie lekceważącego stosun- 
ku Komisji Kontrolno-Rewizyjnej KM PZPR, a w szcze- 


gólności jej prz 


ewodniczącego pana Stachewicza, do 


wszystkich problemów .i spraw, których sama POP nie 
jest w stanie rozwiqzać, ponieważ przekracza (to jej — 
przyp. LT) kompetencje i możliwości...” 


O jakie sprawy i problemy chodzi 
nie napisano, natomiast bulwersu- 
jący był dalszy fragment listu: „U- 

, od ponad roku (trwające. 
— przyp. LI) zagrywki i postawa p. 
Stachewicza doprowadziły do tego, 
że w dniu 27 lutego 1989 POP pod- 
jeła jednogłośnie uchwałę dotyczącą 
zawieszenia działalności statutowo- 
-organizacyjnej do czasu rozwiąza- 
nia problemu. W w/wym. sprawie. 
w dniu 27 02 1988 r. wysłano pisma 
do: I sekretarza KC PZPR. Cent- 
ralnej Komisji Kontrolno-Rewizyj- 
nej, I sekretarza KW, I sekretarza 
KM. Jak dotychczas cisza i błogi 
spokój”. 

List kończy się wymienieniem za- 
sług POP dla środowiska oraz sło- 
wami nadziei, iż „ŻP” „pomoże POP 
ruszyć skostniałe struktury naszej 
organizacji do statutowego działa- 
nia”. 8 


rzeszenie Transportu Prywat- 
4 pego — to przede wszystkim 

około 800 prywatnych taksów- 
karzy i... rozpropagowana na cały: 
kraj przez środki masowego praa- - 
kazu „wojna” za około 70, konku- 
rencyjnymi minisaxi, W 17 numerze 
„Połityki” z 29 kwietnia br. Janusz 
Wasilewski opiaał dokładnie i. obie- 
ktywnie całą historię od strońy eko-- 
nomicznej. „Politykę” wykupiono. w., 
Olsztynie do ostatniego egzemplarza: 
i właściwie wszyscy są z tego ar- 
tykułu zadowoleni, choć ostateczne- 
go rozstrzygnięcia sprawy oczekują 
od eentralnych władz resortowych. 
Mniej zadowolenia budzą bardziej 
stronnicze publikacje na łamach in- 
nych gazet. Tym niemniej sprawa 
minitaxi stanowi tylko axord koń- 
cowy skarg POP. 

Gdzie więc tkwi główna przyczy- 
na, że POP zawiesiła — wbrew Sta- 
tutowi partii — swą działalność? 
Jak zareagowała na to Miejska Ko- 
misja Kontrolno-Rewizyjna? Co mó- 
wią na ten temat członkowie egze- 
kutywy POP? 


Towarzysze w Komitecie Miejskim 
twierdzą, że formalnie nic oe tym za- 
wieszeniu nie wiedzą. Nie wpłynął 
bowiem do KM żaden protokół, 
czy bodaj wyciąg z protokółu ze- 
brania POP, gdzie dokładnie okre- 
ślono by przyczyny podjęcia tej 
decyzji i wyniki głosowania. Prze- 
cież Statut partii przewiduje moż- 
liwość, że: „Komitet Centralny i ko- 
mitety wojewódzkie mogą podjąć 
uchwałę e rozwiązaniu organizacji 
partyjnej, lub odwołaniu członków - 
władz pariyjnych, których działal- 
ność jest sprzeczna z zasadami ide- 


owymi, z iinią polityczną, progra- 


mom lub Statutem partii” (rozdział 


III Statutu pt Centralizm demo-- 


kratyczny, p 18) — mc natomiest 
w Statucie nie ma na temat za- 
wieszenia działalności przez sa- 
mą POP. SJK, e i 


Rozmawiam z sekretarzem POP _ 


— Czesławem Symonowiezem oraz 


członkiem egzekutywy Euzeniuszers 


Swaczyńskim. Większą liczbę towa- 
rzyszy zebrać niełatwo. Jeżdźą. Każ- 


MLZYCIE PARTII 


da wytracona godzina, to strata fi-. 


nansową. 

"Organizacja partyjna — informują 
— liczy 48 członków na 930-0s0- 
bowy stan załogi w samym Olszty- 
nie, bo Zrzeszenie obejmuje całe 
województwo. Ich organizącja par- 
tyjna w środowisku prywatnych 
taksówkarzy jest bodaj jedyna w 
kraju. Jest też Koło SD. Na 18 
członków zarządu — ? partyjnych, 
na 6 członków prezydium zarządu 
— 4 członków PZPR. Chociaż — re- 
flektują się — teraz już partyjnych 
w zarządzic mniej. Odeszli przecież 
— Bolesław Bolejko, Stanisław Ko- 
walski, Hlenryk Kryk. Dlaczego ode- 
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aż Gab, EREECEGZANRONE, 
szii1 Tega — mówią, — jednym zda-. 
niem wyjaśnić się,nie da, Uzeba od. 


początku... - 


Opowiadają. Cała historia jest 
długa i zawiła, istny splątany węzeł 
ludzkich emocji. Dla uporządkowa- 
nia sprawy proponuję więc sprecy- 
zowanie warunków na jakich POP 
mogłaby odwiesić swą dzia- 
łalność, 


Sekretarz POP wymienia cztery: 
Uregulowanie sprawy „opieki” Shut- 
by Bezpieczeństwa nad " środowi- 
skiem taksówkarzy. Ustosunkowanie 
się pisemne WKKR I MKKR do 
problemów narosłych w POP. Unor- 


 mowanie sprawy z minitaxi. Wy- 


jaśnienie Przez kierownika Wydzia- 
łu Ekonomicznego KW Romana 
Hryciuka zasadności jego poparcia 
dla decyzji Towarzystwa Wspierania 
Inicjatyw Gospodarczych dotyczącej 
uruchomienia minitaxi. 
ierwszy warunek budzi przede 
wszystkim zdumienie, lecz po- 
nieważ wiąże się on 2 korzenia- 
mi narosłego konfliktu i wymienia- 
ny jest jako pierwszy — wymaga 
więc dokładniejszego omówienia. 
Cała „story” zaczęła się w roku 
1905, kiedy to grupa bardziej ener- 
gicznych taksówkarzy zaprotestowa- 
ła przeciwko narosłym w Zrzeszeniu 
nieprawidłowościom. Zwołano wów- 
czas nadzwyczajny zjazd i wybrano 
nowy zarząd. Prezesem został ezło- 


nek partii Bolesław Beolejke, wice-. 
prezesem — bezpartyjny, młody tak- .- 


sówkarz, Lauejan Kawalke. Począt- 
kowo współpraca między tymi dwo- 
mą ludźmi układała się sielsko. Kie- 


dy i z jakiego powodu psrodził się 
„pierwszy konflikt — trudno dziś 
ustalić. Petem potoczyło się wszyst- 
ko jak lawina. 


Wiceprezes Kawałko z okresu bli- 
skiej przyjaźni z prezesem znał jego 
faktyczne, lub domniemane „grzesz- 
ki”. Zaczął więc pisać sążniste skar- 
gi. Prezes nie pozostał mu dłuźny. 
Zjawiły się kontrole. Wniesiono 
sprawę do sądu. Było zebranie po- 
jednawcze. Była próba mediacji 


podjęta przez sekretarza POP. Bez 


skutku. Obie strony zaczęły kapto- 
wać w środowisku - własnych zwo- 
lenników i szukać poparcia u 


. „Władz”. 


Partyjny Bolejke — we własnej 
POP i w miejskiej instancji, bez- 
partyjny Kawałko... otóż tutaj tkwi 
„gwóżdź” sprawy. Roazeszła się bo- 
wiem pogłoska, że ktoć x rodziny L. 
Kawałko pracuje w MO, wiceprezes 
ma więc „mocne plecy”. Zaczęła ro- 
snąć fama o „prześladowaniu” przez 
MO i SB zwolenników prezesa Bo- 
lejki. Każdy mandat za pezekrocze- 
nie przepisów rodził obszerne ko- 
mentarze. W pewnym okresie pró- 
bowano też przenosić spór na płasa- 
czyznę polityczną, te jest rzekomej 
„walki o wpływy i funkcje” między 
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członkami partii, a członkami SD, 
lecz ci ostatni aajęli takiownie pę- 


a. 


zycję neutralną. . i 


P rzez wiele godzin poprzedzają- 
cych rozmowę z sekretarzem 
ł członkiem egzekutywy POP 
wczytywałam się w dokumenty udo- 
stępnione mi w KM, a dotyczące 
sprawy Z'TP. Chciałam znaleźć od- 
powiedź na pytanie — o co tu wła- 


ściwie chodzi? Odpowiedź nasuwała 
"się prosta i lapidarna: a zwykłe pie- 


niactwo. Dlaczego jednak POP dała 
się wciągnąć w te persenalne roa- 
grywki? 


Sekretarz Symonowicz wyjaśnia, 
że przecież POP winna reagować na 
ludzkie sprawy. A ludzie przycho- 
dzili ze skargani. Jesienią ubiegłego 
roku, w czasie rozmów indywidua!- 


nych z członkami partii, a następnie 


w czasie spotkania egzekutywy POP 
z towarzyszami z KW i KM mówio- 
no także oe owych „nhrześladowa- 
niach” żądając od MKKR „zajęcia 
stanowiska” w tej sprawie. Ponie- 
waż MKKR — ich zdaniem — nie 
reagowała, stąd decyzja o zawiesze- 
niu działałności POP t skargi do 
wiedz partyjnych. 


Owe „prześladowania” stały się 
więc obsesją. Skoro zaś mowa o 
„ludzkich sprawach” warto wspom- 
nieć e tym, że sekretarz Symono- 
wicz, jako były wojskowy, który 
przeżył w swoim życiu także chwile 
niełatwe, ma charakter impulsywny. 


Jest i arbitralny, żąda i krzyczy. Na. 
„wszystkich, także na dziennikarzy. 


Potrafi „zrażać”, a nie wszyscy 
przyjmują to wielkodusznie. Bywa 
jednak, że ta arbitralność daje re- 
zultaty. Oto na przykład POP do- 
prowadziła do tego, że najpierw 


zwolniono z zajmowanej funkcji wi- 


ceprezesa Lucjana Kawałko, a po- 
kaja ustąpił preacs — Bolesław Bo- 
ejko. 


+— am. 


— Ja już niczego od nikogo nie 
chcę — mówi Bolesław Bałełko 
— tylko żeby sostawiono mnie w 
spokoju. Mam 49 lat, a dorobiłem 
się dwu zawałów. Jeżdżę jako tak- 
sówkarz, bo przecież z 38 tys. zło- 
tych inwalidzkiej renty nie wyżyję. 
Każą mi systematycznie przeprowa- 
dzać dokładne badania lekarskie czy 


nadaję się do zawodu, a to pogłębia 
stresy. Chcę już tyłko spokoju. 


A dopóki starcza mi sił, pracuję tak- 
że społecznie: jestem sekretarzem 
Komitetu Środowiskowego _ partii, 
skupiającego towarzyszy ze spół- 
dzielczości pracy, rzemiosła i inwa- 
lidów, w sumie, około 700 członków 
partii. Działam też w Radzie Osiedla. 
Całe życie pracowałem społecznie, 
posiadam odznaczenia, a terax...* 
Taak. » stounkach między ludź- 
mi nie wszystko posegreg. 
wać na czarne | Białe: na dobre 
i złe. Życie to nie western ze sche- 


matycznym scenariuszem i ha 
endem. i 


Po zwolnieniu ae społecanych fun- 
kcji obu antagonistów — prezesa 
i wiceprezesa — wydawać by się 
mogło, że konflikt w ZTP zaczyna 
wygasać. Zostały wprawdzie mity 
o owych „prześladowaniach”, leca 


Emocje czy rozsądek 


przewodniczący MKKR  Sbigniew 


Gtachowieu twierdzi, że poczynił już 
pewne kroki, aby wyjaśnić sprawę 
na płaszezyżnie partyinej, między 
POP a towarzyszami z Uraędu 
Spraw Wewnętrznych. Tymczasem 
„wybuechła” sprawa z minitaxi. I 
znów POP dała się wciągnąć w wir 
skomplikowanych wydarzeń. 


onieważ Środki masowego prze- 


kazu roepropagowały tę sprawę 


dość obszernie — przypomnę 
o ce chodziw sposób zwięzły. Otóż 
olsztyńskie Towarzystwo Wspierania 
Inicjatyw Gospodarczych wpadło na 
pomysł, aby stworzyć kmakurencję 
dia taksówkowego monopolu, pe- 
zwałając posiadaczom prywatnych 
siumochodów „dorabiać* sobie pod- 
możeniem pasażerów za mniejsze 
p.eniądze. Taksówkarze z ZYTP, któ- 
rzy podlegają pewnym rygorom 
prawaym, statutowym i finanso- 
wym, podnieśli larum, że jest te la- 
manie prawa. Spór jest berdao cetry, 
rozgrywa się na pł ekono- 
micznej i takich konfliktów w wa- 
ruakach rozwijającej się konkuren- 
cji będzie z pewnością więcej we 
wszystkich branżach. 

Czy POP powinna była aktywnie 
angażować się w ten konflikt? 
— Jeśli my nie powinniśmy brobić 
własnych interesów —  ripostują 
partyjni z ZTP — to dlaczego w 
sprawę uruchomienia konkurencyj- 
nych minitaxi zaarwiażował zię ©80- 
biście kierownik Wydziału Ekono- 
micznego KW Reman Hryciuk? 


| «— Jeśli ktoś uważa, ść jestem wi- 
nien —— mówi z enerpią tow. Hryciuk 
— to się do tego przyznaję. Jeste 
obecnie sekretarzem Komisji Polity- 
ki  Społeczno-Ekonomicznej przy 
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KW |! rozwijamy inicjatywy we 
wszystkich możliwych kierunkach. 
Owszem, sam byłem inicjatorem po- 
wołania TWIG-u. Niech przedsiębior- 
czy ludzie ze wszystkich środowisk 
ruszą głową, jakie rezerwy należy 
wykorzystać, jakimi niekonwencjo- 
nalnymi metodami można ułatwić 
ludziom życie. Liczymy na sojusz- 
ników w samym społeczeństwie. Nie 
będziemy w warunkach reformy go- 
spodarczej reglamentować inicjatyw, 
ani ograniczać się do rozumienia 
prawa korzystnego tylko dla danej 
grupy. 

Stwierdzenia — trzeba przyznać 
— jasne. Budzą zarówno aprobatę 
jak sprzeciw i to nie tylko w spo- 
łeczeństwie, lecz także wśród towa- 
rzyszy zatrudnionych w tym samym 
budynku. Przeciwnicy twierdzą, że 
inicjatywy, owszem, ale przemyśla- 
ne, bez narażania autorytetu instan- 
cji partyjnej. 

Członkowie partii ze Zrzeszenia 
Transportu Prywatnego mają za złe, 
że kierownik Hryciuk ustawił się po 
stronie przeciwnej ich interesom. 
W Miejskim Komitecie SD, sekretarz 
Michał Dorożko oraz dyrektor biura 
ZTP (także członek SD) twierdzą, że 
powołanie  miaitaxi to łamanie 
prawa, a współpraca Koła SD i or- 
ganizacji partyjnej w Zrzeszeniu 


układa się wręea doskonale. Przy. 


okazji informują, iż Koło SDnie za- 
wiesiło w ZTP swej działalności, jak 
napisał błędnie dziennikarz „Polity- 
ki”. Znajomy olsztyński dziennikarz 
na „prywatne” pytanie, co na to 
wszystko mieszkańcy miasta, stwier- 
dził dobrodusznie, że ludzie jak lu- 
dzie, popierają takie inicjatywy, 
które mniej drenują im kieszenie. 


W tej sytuacji pozycja Komitetu 
Miejskiego partii, a _ konkretniej 
— przewodniczącego Komisji Kon:- 
trolno-Rewizyjnej KM Zbigniewa 
Stachewicza, naciskanego przez sek- 
retarza POP Czesława Symonowicza 


o „zajęcie się tą sprawą”, jest nie. 
do pozazdroszczenia. Jaką by nie- 


podjąć decyzję — trzeba się komuś 
narazić. A co gorsza, wraz z roz- 
wijaniem się pluralizmu, demokra- 
tyzacji życia oraz konkurencji go- 
spodarczej lawina problemów będzie 
się zagęszczać i trzebą im będzie 
stawiać czoła samodzielnie, bez po- 
mocy „odgórnych dyrektyw”. 


o samo dotyczy POP. I tu, nie- 

stety, muszę rozczarować sekre- 

tarza Symonowicza: Redakcja 
„Życia Partii” nie może „ruszyć skost- 
niałych struktur waszej organizacji 
do statutowego działania...” Musicie 
to zrobić sami, przecież stać Was na 
to! Możemy tylko doradzić — jak 
to należy zrobić. Otóż przede 
wszystkim należałoby anulować jak 
najszybciej fikcyjne „zawieszenie” 
pracy POP. Obecnie każdy dzień 
bezczynności — to niepowetowana 
strata. Skoro zaś potrafiliście wyga- 
sić konflikt personalny w kierow- 
nictwie ZTP, to potraficie z pew- 
nością rozwiać mit o owych „prze- 
śladowaniach” przez MO i SB. Trze- 
ba po prostu dogadać się z orga- 
nizacją partyjną w Urzędzie Spraw 
Wewnętrznych, może zaprosić człon- 
ków ich egzekutywy na zebranie 
Waszej POP i spokojnie rozważyć 
wzajemne pretensje. Przecież w tej 
samej partii można i trzeba się po- 
rozumieć. Rązsądnego rozważenia na 
zebraniu 
stosunek do'konkurencyjnych mini- 


taxi. Przecieś decyzję takcą podjęto - 
nie dlatego . aby . Wam dokuczyć. . 
Jest wiele spraw do rozważenia, 
znacznie wałniejsżych niż petsonal- " 


ne spory i osobiste ambicje „kto 
kogo”. C m. ..irzebą 
też wspólnie „porarażać...” 


ÓP będzie też wymagał ' 


się będzie 


| Partia w zakładzie 


Mądrze 


łagodzić spory 


ANNA MINCZEWSKA 


Nie sztuka dobrze prowa- 
dzić pracę partyjną, kiedy 
przedsiębiorstwo ma same 
sukcesy. Sztuką jest być do- 
brym w trudnej sytuacji — na 
przykład w takiej, w jakiej 
znajdują się Zakłady Mecho- 
niczne PZL Wola im. M. No- 
wotki w Warszawie. A właś- 
nie tam jest oddziałowa or- 
ganizacja portyjna, na Wy- 


dziale P-3, która etrzymała w 


tym roku dyplom uznonia za 
wyróżniającą się działalność. 


Zakłady Mechaniczne PZL Wola 
im. M. Nowotki są znane i w kraju 
i za granicą. Może nawet lepiej za 
granicą, bo do tamtejszych agrega- 
tów napędowych i prądotwórczych 
trafia 70 procent wyprodukowanych 
w zakładach silników wysokopręż- 
nych dużych i średnich mocy. Ale 
to wcale nie znaczy, że — przy tak 
dużym udziale eksportu — zakłady 
są potentatem finansowym. - 

— Te wydziały, które nie pracują 
w ruchu ciągłym, działają tylko na 
jedną zmianę — informuje I sek- 
retarz KZ PZPR Stefan Bujalski. 


— Dlatego, że brakuje ludzi. Do firin - 
prywatnych, polomijnych, tam gdzie - 
mogą lepiej zarobić przy łatwiejszej 


pracy, corocznie odchodzi 600—700 
wykwalifikowanych robotników. 
Mimo przyjęć, od dłuższego czasu 
zatrudnienie spada 6 3—5 proc. 
w skali roku. To wywiera wpływ na 
całą załogę, sieje niezgodę i niepo- 
rozumienia. 

Nie inaczej jest na Wydziale P-3. 
Stąd — atmosfera dość ciężka. Bo 
nie wsżyscy potrafią pogodzić się 
z tym, że nie ma chętnych do pracy 
w „Nowońłce”. 

— Od października ub.r. odeszło 
z mojego gniazda dwóch ludzi — 
mówi Zbigniew Kotyński, sekretarz 
OOP na Wydziale P-3. — Jeden do 
firmy polonijnej, drugi po prostu 
porzucił zakład. Do dziś nikogo nie 
ma na ich miejsce. Widzę, że mło- 
dzież jest niechętna do pracy. Wy- 
tworzyło się nastawienie, że za te 
pieniądze, jakie tu można zarobić, 
robotnikowi warto tylko kartę odbić. 
A przecież, żeby dostać jakiekolwiek 
pieniędze trzeba najpierw coś zrobić. 
Za łatwo młodym wszystko przycho- 
dzi. | 

To jeden z problemów, jakimi zaj- 
muje się Z. Kotyński jako działacz 
partyjny. Trzeba ludzi przekonywać, 
że na płacę muszą zapracować. Ale 

ca powinna być adekwatna do 

du pracy. I to drugie, ważne za- 


gadnienie, jakim zajmuje się orga-- 


nizacja partyjna na wydziale. 


— Atmosferę najczęściej obciążają 


k =. -4 


konflikty wynikające przy podziale | 


pieniędzy — mówi 


Z. Kotyński 


— Mamy spóro nagród zadaniowych, , 


które są dzielone niezależnie od pen- * 
sji I zawsze znajdą się tacy, którzy ; 


czują się skrzywdzeni. Wielokrotnie _ 


postulowałem żeby te nagrody włą- . 


czyć do zarobków i w ten sposób 


usunąć źródło niezgody, ale trudne 
ten wniosek przeforsować. 

— To prawda — stwierdza Zyg- 
fryd Paradowski, członek OOP P-3 
— że rozmawiamy najczęściej nie 


e polityce, nie o partii czy „Soli-- 


darności”, ale właśnie e pieniądzach. 
Bo to ludzi w tej chwili najbardziej 
boli. Zresztą czasem i z pieniędzy 
robi się sprawa „polityczna”, Na 
przykład przy „czternastee” opozycja 
w zakładzie sugerowała, że nadzór 
— w większości członkowie partii 
-— okrada ludzi, bo jednym daje 


więcej, a drugim mniej. A ja uwa- 


za niesłuszne dawanie pe 
równo. Dlatego, że ci, którzy na 
przykład produkują braki, obciążają 
koszty zakładu. Powinni więc zaro- 
bić mniej. A w ogóle trzeba oceniać 
konkretną pracę, a nie tylko obe- 
CNośŚć. 

Nie ma zgody, co do tego jak dzie- 
lić — czy do pensji, czy zadaniowe. 
Zgodność jest jednakże co do zasa- 
dy, że trzeba. wypłacać zależnie od 
wkładu pracy. 

— W dużym stopniu dzięki temu, 
że zapłata jest proporcjonalna do 
pracy i że OOP o taki właśnie po- 
dział walczy, opinia na wydziale 
o organizacji partyjnej jest życzliwa 
a--mówi Jerz$ Krajelski ;z - QOOP. 
— Dla robotników, uczciwie mówiąc, 
nie polityka jest najważniejsza. Biją 
brawo wtedy, kiedy jest dobrze. 
A w naszej organizacji jest więk- 
szóść Tobotników. 'Na zebraniach 


zajmujemy słę' przede wszystkim ' 


sprawami związanymi z poprawą 
warunków pracy, możliwościami u- 
lepszeń i ułatwień. Wszyscy jeste- 
śmy zmęczeni tym, że trudno dobrze 
zorganizować pracę, że jak zawodzą 
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kooperanej, to nie ma. co robić, 
a potem trzeba dzień i noc praco- 
wać, żeby nadrobić plany. Okazuje 
się, że pod koniec XX wieku telefon 
i telex nie starczają — zaopatrze- 
niowcy muszą jeździć, monitować, 


wykłócać się o to, co nam się należy, 


co nam obiecano i za co przecież 
zakład płaci. 
W organizacji są bardzo różni lu- 


dzie. Jedni uważają, tak jak Z. Pa- 


radowski, że egzekutywa za łagodnie 
stawia sprawy, zbyt mało ofensyw- 
nie walczy o realizącję postulatów 
członków partii. Inni, jak na przy- 
kład J. Krajewski, rozumieją że 
wszystkiego od razu załatwić się nie 
da. Są 1 tacy jak Tadeusa Kopaca 
— który jak sam mówi chciał z par- 
tii wystąpić w 1980 roku, bo go zde- 
nerwowało, że nie mógł butów dla 
córki kupić. A on nie godzi się na 
taką Polskę. Rozmawiał wtedy z 
sekretarzem i ten powiedział mu, że 
tacy członkowie partii też są po- 
trzebni. I dlatego teraz na zebrą- 
niach partyjnych ostro wygłasza 
swoje zdanie, nie przejmując się, czy 
to się komuś spodoba czy nie. 

— Mamy w OOP 33 osoby i pra- 
wie tyle samo poglądów — mówi 
I sekretarz OOP na wydziale P-3, 
Jan Zmudzki — Trudno wszystkim 
dogodzić. Czasami mam dość tege, 
że muszę nieraz udawać, że czegoś 
nie słyszę, robić dobrą minę do złej 

Ale w gruncie rzeczy, jak po- 


_ dyskutujemy, to zazwyczaj udaje 


nam się porozumieć. I to właśnie 
chyba przesądza o tym, że nikt 
z organizacji nie odchodzi, a wręcz 
odwrotnie — wstępują nowi. W 1986 
Toku przyjęliśmy 6 członków, 
dwa lata temu i w ub. roku — po 
dwóch. I to wcale nie jest moją za- 


sługą, bo przecież pełnię swoją fun-- 


kcję społecznie i nie mam dużo cza- 
su na działalność — robię to po go- 
dzinach pracy. Gdyby nie praca in- 
nych członków partii, to nie przy- 
chodziłoby do nas tylu nowych. Tym 
barfziej, że jest wiele spraw, z któ» 
ryfni przychodzą do mmie bezpartyj- 
ni. I'łeż, jeśli tylko można — trzeba 
im pomóc. Jednym, w porozumieniu 
z NSZZ  '„Metalowców”, załatwić 
mieszkanie zastępcze, innym — 
miejsce dla dżłecka w przedszkolu, 
Bywają także spóry i waśnie, nie- 
porozumienia i plotki, które trzeba 
załagodzić. 

— Czasem szczera rozmowa wy- 
starczy, żeby rozładować konflikt 
— kontynuuje J. Zmudzki — Cza- 
sem też zdarza się, że trzeba kogoś 
przekonać, że nie ma racjł i to prze- 
konać  . „ostrzejszymi”* metodami. 
Mieliśmy taki przypadek, że nasz 
kolega gadał głupoty, z których wy- 
nikły nieporozumiania między człon- 
kami partii. Postawiliśmy tę sprawę 
na zebraniu partyjnym | wniosko- 
wałem, żeby ukarać go naganą par- 
tyjną. Zebranie zadecydowało, żeby 
tylko upomnieniem. Odbiło się te 
echem w całej załodze — bo sprawa 
była głośna. Ale u nas zebrania są 
zawsze otwarte, nie mamy nie do 


ukrycia. Przecież załoga, cała — nie - 


tylko członkowie partii — wie, co 
się na wydziale dzieje. 

— Ważne jest to, jak sądzę — 
mówi Kazimierz Bonikowski, kie- 
rownik Wydziału P-3 — że nasza or- 
ganizacja partyjna jest blisko 
wszystkiego, co się na wydziale dzie- 
je. I sekretarz jest sam robotnikiem, 
nastawiaczem maszyn, ma więc bli- 
skie kontakty z załogą. Inni też in- 
teresują się, starają od razu inter- 
weniować, jeśli tylko widzą niepra- 
widłowości. A to dobrze wpływa na 
atmosierę na wydziale. Przeważa 
wśród nas przekonanie, że kiedy 
maszyny stoją, to bardzo drogo 
kosztują. A przecież nam wszystkim, 
członkom partii chyba najbardziej, 
zależy na tym, żeby koszty były jak 
najniższe i zarobki jak najlepsze. 
I w ogóle, żeby wreszcie nastąpiła 
odczuwalna poprawa. Inni to widzą. 
Dlatego chyba właśnie nasza OOP 
została uznana za lopszą od pozo- 


stałych, 
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— Jestem z prowincji, ale chcia- 
łabym spróbować odpowiedzieć na 
pytanie: co może robić inteligencja. 
Otóż może sporo. Nie mówiąc o tym, 
że nauka — spełniając swoją po- 
słanniczą rolę — . mogłaby być 
wreszcie ' wykorzystywana. Przede 
wszystkim powinniśmy umieć spo- 
żytkować siłę, jaka tkwi w młodzie- 
ły, a nade wszystko — zająć się 
nią, aby uwierzyła, że istotnie liczy- 
my, że nas zastąpi. Młodzi ludzie 
żyją w lęku oe swoją teraźniejszość 
i przyszłość, i jeśli mie widzą dia 
siebie szansy, szarzeją. Ale w my 
musimy być dla niej wzorcem, my 
musimy „zarażać” ich własną pasją. 
Nie dziwmy się, że wykształceni lu- 
dzie „odpływają”. A co mają robić, 
skoro my nie mamy dla nich cza- 
su? 


%* 
łośliwi nazywają tow. doc. 
Krystynę Dubel  „wiedźmą” 


życziiwi — „Matką Joanną od 
Aniołów”. Których jest więcej — czy 
to ważne? Wśród studentów — chy 
ba tych drugich, wśród kadry — no, 
cóż... | 
Do Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Opolu trafiła pięć lat temu, jak 
tylko lekarze orzekii, że po przeby- 
ej operacji może prowadzić zajęcia 
ze studentami. Przewidująca prof. 
Kzeszotarska, dyrektor Wydziału 
Chemii WSP, potrzebowała specja- 
bsty z dziedziny agrobiochemii, no- 
wej dyscypliny, kojarzonej przez la- 
łków z ekologią bądź ochroną śro- 
dowiska (co chyba nie jest błędem), 
miezbędnej w dzisiejszych czasach 
każdemu studentowi, bez wzgiędu 
na profi! studiów. Doc. Dube! speł- 
miała wszystkie wymogi; jako spe- 
ejalista zabrzańskiej placówki Pol- 
skiej Akademii Nauk przeszła do 
opolskiej WSP. Już po roku zorien- 
4owała się, że funkcjonowanie tej 
dziedziny wiedzy jako przedmiotu: 
interdyscyplinarnego, to mało. 
Tym bardziej że coraz więcej stu- 
dentów Wydziału Chemii wybierało 
tę, a nie inną secjalizację: agrobio- 
chemię. Jak zorganizować drugą 
specjalizację w istnicjącym wydzia- 
le, aby powołać kierunek studiów 
związany zochroną i kształtowaniem 
środowiska? Bardzo prosto, rzec by 
można. Wystarczyło tylko przekonać 
Jego Magnificencję Rektora, wyjed- 
nać bardzo konkretne (100 min zł 
na laboratorium) poparcie ze strony 
ministra ochrony środowiska, złożyć 
wnioski do ministra Edukacji Na- 
rodowej oraz otrzymać 130 min sł 
ma budowę pawilonów. Jednym Sspo- 
wem: bagatelka! Trwało to wszystko 
dwa iata, zanim — na mocy zarzą- 
dzenia rektora WSP — został po- 
wołany Osólnouczelniany Zakład O- 
chrony i Kształtowania Środowiska. 


Kiedy zabrała głos na naradzie w KC P 


x 


Szkoli on 1 kompletuje kadrę dla 
siebie, obsługuje zajęcia dydaktycz= 
ne studentów innych wydziałów, ale 
przede wszystkim kształci specjali- 
stów, na których zapotrzebowanie 
zgłaszają głodny przemysł, rolnictwo, 
szkolnictwo — prawie wszyscy. 
Wszak dyrektor każdej jednostki ma 
ustawowy wymóg: zatrudnić specja- 
listę od ochrony środowiska. Dobrze, 
ale skąd ma go wziąć? 


! ZPR, większość uczestników obudziła się z 
zadumy teoretycznych rozważań w jaką wprawili ich pierwsi dyskutanci. „Kondycja par- 
ti w środowiskach inteligenckich", © czym tu dyskutować? Wiadomo, ie jest kiepska, 
wiadomo także, że nikt inteligencji przez 40 lat nie rozpieszczał, ie wiele decyzji, 
bądź ich brak, długo ją frustrował i z ust zebranych mu si popłynąć fala skarg i na- 
rzekań. Albo tłumaczeń, kwieciście formułowanych, dlaczego jest tak żle, dlaczego 
iczego „ja” nie mogę, przy czym owo „ja” przedstawione jest z najlepszej, rzecz ja- 


baczyć jak dzie”. Można  podzi- 
wiać... 

Mam satysfakcjonujące mnie wy- 
niki dydaktyczne — mówi doc. .Du- 
bel, bo stosuję starą, sprawdzoną 
metodę: mistrza i ucznia. Nie jest 
ona łatwa, bo wymaga wiele pracy 
własnej i oddania, ale efekty, jeśli 
się uda, przychodzą nadspodziewa- 
nie szybko. Ja już wiem, że moi 
studenci wkrótce mnie przerosną! A 
szansa na powodzenie wymaga tylko 
jednego: otwarcia przed młodymi 


To maczy,:że w rejonie tym nie . 


wolne gospodarzyć jak się chce, ale 
4ak, jak wymaga tego właściwość te- 
renu. 


Nauka wymaga „wietrzenia”, kon- 
„frontacji, wymiany informacji — 
pierwsze sympozjum, jakie zorgani- 
zowało opolskie koło naukowe „Eko- 
log” było ogólnokrajowe. Przyjechali 
studenci I naukowcy 2 260 ośrodków 
akademickich w kraju. Aż dziwne, 
że na wezwanie Opolan w ogóle nie 
odpowiedziała Warszawa — ani jed- 
no koło naukowe z ani jednej sto- 
łecznej wczelni! Ale inni — owszem. 
Mogli przeto zorientować się, co kto 
u siebie robi, jakie ma wyniki, ja- 
kimi metodami pracuje. Nie, tonie 
były wczasy. : 


bieżącym roku Studenci z 
opolskiej WSP porwali się na 
zorganizowanie sympozjum 
międzynarodowego. Diaczego nie? I 
przyjechali specjaliści z Bułgarii, 
Czechosłowacji, NRD, Szwajcarii i 
Związku Radzieckiego. Przyciągnięci 
hasłem, słusznie zapożyczonym od 
Sztokholmskiej Konferencji (której 
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Opolska WSP  „wypuściia” w 
ubiegłym roku pmerwszych absol- 
wantów z tą rzadką specjalnością 
i — e dziwo — tylko trzy ©esoby 
wyjechały poza region, a 20 pozo- 
stało na Opolszczyźnie. Kiikoro z0- 
stało w  Zakłądzie, kierowanym 
przez doc. Krystynę Dubel, otwie- 
rając jednocześnie przewody doktor- 
skie w PAN-ie. Wolę „swoją” kadrę, 
Zakład będzie rósł wraz z naszymi 
absolwentami — twierdzi docent 
— bo oni żyją tą tematyką, czują 
ją, a są tak ambitni i tak odpowie- 
działni, że nie mam żadnych obaw, 
iż podołają. 


A swoją drogą, jak to się dzicje, 
że (aż nieskromnie o tym pisać), 
frekwencja na zajęciach doc. Dube- 
lowej jest zawsze 100-procentowa, że 
wśród „jej” studentów są stypendy- 
ści ministra Edukacji Narodowej 
(średnio 5), że przeciętna ocena 1 
„jej” przedmiotu kształtuje się na 
poziomie powyżej 4, że studenci 
ciągną zapałki żeby tylko pisać pra- 
cę u doc. Dubelowej, tylu jest chęt- 
nych. Może dlatego, że za jedną pen- 
sję pracuje na dwóch etatach, że ma 
430, a nie 230 godzin zajęć, że jako 
jedyny samodzielny pracownik na- 
ukowy jest opiekunem roku, że jest 
naukowym autorytetem w swojej 
dziedzinie i wydaje prace, że wszyst- 
ko jest u niej do załatwienia („ja 
przecież muszę wiedzieć, gdzie i jak 
studenci mieszkają, co jedzą, za co 
żyją”). Dlaczego mają nie zarabiać, 
i to nie myciem okien, ale rezul- 
tatami swojej pracy naukowej, bo 
to szalenie ważne? Zdumieniem na- 
pawa fakt, że pani docent, osoba tak 
szalenie zajęta, bezbłędnie „odpyty- 
wała” wchodzących bez przerwy 
do gabinetu studentów — „eo do- 


"stałe$? jak ci poszło- me, przecież 


dzisiaj miałeś zdawać, ach nie sda- 
wałeś, termin przelożony na jutro? 
to dobrze przylecę do was rane %- 


ludźmi furiki, przez którą — nie 


obawiajmy się — doskonale prze-. 


prowadzą swoje zainteresowania, 
swoje pasje, coraz większą wiedzę. 
Tą furtką jest studencki ruch nau- 


kowy, stosowany, 4 nie przez 
wszystkich doceniany. 
* 


aczęło się w 1886 roku, kiedy 

jeszcze nie było zakładu. Kolo 

naukowe „Ekolog” pragmatycz- 
nie podeszło do swoich zadań. Żad- 
nych oderwanych teorii ani prac 
nazywanych przez nieprzychyinych 
recenzentów . koncertem życzeń. 
Wszystko, czym oni chcieli się zajmo- 
wać, musiało być kosakretne, przy- 
datne, wdrażane I pokazywane świa- 
tu. 


Najpierw wzięli się za położony 
w południowo-zachodniej części O- 
polszczyzny ponoć najciekawszy pod 
względem  przyrodniczo-krajobrazo- 
wym „skrawek”, liczący blisko 5 tys. 
hektarów — Góry Opawskie. Po- 
wstał raport, dokładny opis, co już 
wyginęło, co ginie, a eo jeszcze moż- 
na uratować. A przede wszystkim: 
co tu jest, bo takiej świadomości 
nikt przedtem nie miał. 


Jako dyletant, nie bardzo jestem 
w stanie wyobrazić sobie imwenta- 
ryzację roślinek, skałek, różnych 


- żyjątek na powierzchni tysięcy hek- 
tarów, okazuje- się jednak, ie takie 


rzeczy robić tezeba i można. I stu- 
denckie koło nąlakowe zzobiło to na 
tyle przekonująco i na.tyle fachowe, 
że przekonało Wojewódzką Radę 


. Narodęwą w.Opolu, która — uchwa- 


łą ur 24— powołała w tym. miejscu 
Park Krajobrazowy. Co to mraczy? 


zatecenia przyjęła 27 sesja ONZ): 
„Tylko kedna Zienią”, 

Mle nie tylko organizacją spotkań 
e zacięciu naukowym, parają się 
aepoiscy studcnci. Są pragmatykae 
„mi. 


' Podczas ostatniego spotkania z ko- 
legami z kraju rzucili propozycję: 
powołajmy centrum, akademickie 
centrum edukacji ekologicznej, sko- 
ordynujmy swoje prace. Program 
dzialania centrum powstał natych- 
miast, założenia programowe też. 
Rzecz jasna, wszyscy uznali, że rolę 
centrum (bo po co powoływać nowe 
ciało?) będzie odgrywało właśnie 
opolskie koło „Ekoiog”, a prezesem 
centrum zostanie doc. Krystyna nu- 
be!. Bo są najlepsi, bo mają ważące 
doświadczenia. Pierwszym 1 naj- 
większym wspólnym przedsięwzię= 
ciem studenckick kół naukowych, 
skupionych w Centrum, będzie jak 
gdyby ogólna inwentaryzacja całej 
Polski, którą sfinansuje Ministerst- 
wo Ochrony Środowiska i Zasobów 
Naturalnych. Nie ma to nic wspól- 
nego z „zabawą w ekologów”, raczej 
z odpowiedzialną, fachową robotą. 
Koniec powielania tych samych prae 
przez różne jednostki, robiące to 
często niezbyt nowoczesnymi meto- 
dami z prozaicznego powodu — bra- 
ku specjalistów i „kochanych” pie- 
niędzy. ; 


Wracając do koła „Ekolog” — na 
uwagę: zasługuje praca edukacyjna, 
prowadzena we wszystkich podsta- 
wowych a także średnich szkołach 
Opelezczyazny. O celowości i -facho- 
wości. prowadzonych-przez studentów 
zajęć świadczą niemiklknące telefony 
i pytania: kiedy możemy, zaplanowa 
kolejne lekcje? Każdy z członków 
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koła ma swoją specjalność, : nad 
którą pracuje, co owocuje zaprosze- 
niami na kolejne naukowe hiesiady, 
publikacje reieratów, czy nagrodą 
wojewody za prace potrzebne dla 
regionu. | 

Dlaczego chce im się pracować 
w kole? Studenci na ogół mają tyle 
przeróżnych sposobów ną „życie”... 
Odpowiedzieli mi wprost: bo dzie- 
dzina, w której się kształcą pociąga 
ich, widzą jej ogromną przydatność 
i przyszłość, a w kole pozłębiają 
swoją wiedzę co w oczywisty sposób 
rzutuje na wyniki studiów. I jeszcze 
jedno: robią rzeczy konkretne, po- 
trzebne, pod swoimi nazwiskami.a 
nie do „czyjegoś biurka”. Po dyp- 
lomach nie będą teoretykami, ale 
praktykami, bo dzięki pracy tutaj 
nie tylko dużo wiedzą, ale także spo- 
ro umieją. Upierałam się, że przecież 
ich praca, biorąc pod uwagę kry- 
tyczne oceny ekologów naszego kra- 
ju. wygląda na walkę z wiatrakami, 
choć z drugiej strony jest tyle do 
zrobienia... 


Odpowiedzieli — można załamać 
się, czytając ko:ejne raporty, arty- 


kuły prace, tylko po co? Nie jeste- 
śmy w stanie rozwiązać problemu 
generalnie, ale róbmy %, ©€0 
jeży w naszych możliwościach. A 
próbujmy robić jeszcze więcej 
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swojego mistrza, Gdyby doc. Du- 

oelowa nie postępowała według 
tej zasady, czyż byłoby możliwe „od- 
dolne” powołanie ogólnouczelniane- 
go zakładu, „przyczepionego” do 
dawno okrzepłej struktury WSP? 
Uwierzyli w celowość tych działań 
rektorzy, ministrowie, część kadry 
akademickiej. Sądziłam, że pytanie 
o nazrodę będzie zupełnie na miej- 
scu. Okazało się, że wywołałam tyl- 


ko stres. 


—- Dwukrotnie byłam proponowa- 
na jako kandydatka do nagrody mi- 
nistra Edukacji Narodowej — słyszę 
odpowiedź. — Raz nie przeszłam 
przez „sito” Rady Wydziału, drugi 
raz — senatu. Głosowanie ma cha- 
rakter tajny i nikt nie musi uza- 
sadniać swojej decyzji. Pierwszy raz 
było mi bardzo przykro, bo chodziło 
o efekty pracy dydaktycznej, które 
przecież nie są wyliczalne. Ale drugi 
raz — za efekty naukowe. Podstawą 
oceny była moja praca, przez czte- 
rech profesorów uznana za nowa- 
torską. Niestety... Senat WSP był in- 


nego zdania. 


S łowa te dowodzą, że są uczniami 


Po jakimś czasie w końcu do mnie 
dotario, dlaczego były takie, a mie 
inne, wyniki głosowania: „ona się tu 
szarogęsi, nic, tylko ten Zakład! Zre- 
sztą docent Dubelowa pracuje u nas 
dopiero kilka let, a inni po ki!ka- 
naście i nagród nie mają”. 

A, nieważne! 


cy w Środowiskach Inteligenckich 


'nego frontu działania inteligencji 
— jest rozproszona, każda grupa za- 


Ubogi krewny rolnika? 


jednak istnieć ku temu sprzyjające 
warunki. Mamy na wsi bardzo duży 
ludzki potencjał, wręcz kapitał ludzi 
wykształconych. Ale w jakimś mo- 


miastach mówi się, że inteli- 

gent to ubogi krewny robot- 

nika, na wsi — że rolnika. Czy 
warto więc być inteligentem? Czy 
warto starać się o to, aby być za- 
liczanym do warstwy ludzi, których grup zawodowych — ci ludzie ucie- 
potencjał wykształcenia ciągle nie  kają lub chcą uciec ze wsi. Dotyczy 
jest właściwie wykorzystywany i nie to przede wszystkim młodzieży. Dla- 
przynosi narodowi oczekiwanego po- czego? | 
żytku? © inteligencji miejskiej : ; ż 
mówi się dość dużo — o wiejskiej Eo pierwsze, bo widzą, że ich bój 
mało i często... niekompetentnie!.  dzice przez całe swoje pracowite ży- 

cie nie zdołali stworzyć warsztatu 


Dlatego warto zapoznać się z opi- 
niami inteliigencj zamieszkałej na  pyrący, który dałby im godziwe wa- 
runki na wsi. 


wsi, dotyczącymi jej roli w środo- 
wisku, warunków życia i pracy. O- 
Po drugie dlatego, że cywilizacyj- 
ne warunki życia w mieście są dużo 


kazją do tego było spotkanie w 

Siedlcach przedstawicieli tej grupy 
lepsze. Na wsi brak wodociągów, ka- 

nalizacji, telefonów, a śieć tak prze- 


spolecznej z członkami Komisji Pra- 
ciążona, że kolorowe telewizory nie 


odbierają, a zamrażarki wysiadają. 
Kobiety, młode dziewczyny ucie- 
kają od takiego życia. Wieś nasza 
już niedługo zie skansenem sta- 
di ge. na ksz tego, jaką sh ludzi o następ- 
rolę inteligencja spełnia na wsi, ani W PO WALS 22 
modelu do jakiego chielibyśmy dą- gy, Nou swego warszialu pra 
żyć. Widzimy i eceniamy rolę inte- 

ligencji na wsi poprzez liczbę klu- Co robić, aby temu zapobiec — lu- 
bów, świetlic, liczbę zarejestrowa-  gzj mamy, ziemię mamy, czegóż więc 
nych regionalnych zespołów itp. To prak? Uważam, że brakuje gwaran- 
ważne, ale nie najważniejsze. Tak ejj stabilnej polityki rolnej — takiej, 
naprawdę to liczy się przede wszyst-  ptóra w ramach jednego, dwóch po- 
kim postawa inteligencji, jej postę-  koleń dałaby człowiekowi szansę 
powanie na co dzień oraz to, na ile stworzenia gospodarstwa rolnego 
potrafi skupić wokół siebie ludzi. tworzącego podstawy dobrego życia. 
Blorąc te kryteria pod uwagę uwa-  rudzie młodzi umieją liczyć — jeśli 
żam, że inteligencja zrobiła dużą gy się to opłaci — zostanąna wsi. 
pracę w środowisku wiejskim. Po- 

twierdzeniem tego są ciągłe zmiany k 

w życiu i postępowaniu ludności 
wiejskiej. A jednak, generalnie ob- 
serwuje się na wsiach brak wspól- 


KC. Oto fragmenty niektórych wy- 
powiedzi. 


— Uważam, że nie mamy ani mia- 


— Trzeba doprowadzić do tego, 
aby praca umysłowa, intelektualna 
była równoprawna z pracą przyspa- 
rzającą dóbr materialnych. Młoda in- 
teligencja musi się nie tylko kształ- 
eić, ale potem — przez całe swoje 
zawodowe życie — dokształcać. Nie 
aktualizując swojej wiedzy — cofa- 
my się. Trzeba więc koniecznie doj- 
rzeć ten problem również w sło- 
sunku do inteligencji żyjącej na wsi. 
Musi ona nie tylko pracować — 
a wykonuje ona dla społeczeństwa 
ogromną pracę — lecz również mieć 
czas i materialne warunki na ciągłe 
dokształcanie się. A któż z nas obe- 
enie może sobie na to pozwolić? 


wodowa swoją rzepkę skrobie. Jako 
całość inteligencja na wsi nie po- 
dejmuje szerszych spraw  społecz- 
nych. Na pewno wpływa to na nie- 
zbyt wysoki jej autorytet. Ale pa- 
miętać trzeba, iż ważnym sxładni- 
kiem tego autorytetu jest status fi- 
nańsowy inteligenta. Jaki on jest 
— wszyscy wiemy. Wprawdzie — 
jak to się mówi — pieniądze nie są 
najważniejsze ale na pewno godziwe 
zarobki za rzetelną pracę pomagają 
w budowaniu tego autorytetu. 


* * 
— To dobrze, że wreszcie inteli- 


— Inteligencja ma na wsi bardzo 
gencją zaczęto się interesować. Tyl- 


ważną rolę do spełnienia. Muszą 


Nowy model szkoły na wsi jest niezbędny, jesli chcemy, aby w perspek- 


tywie młodzież wiejska chciała i miała szansę zdobywania wykształcenia. 
Fot. 4. Marczak 


mencie życia — różnym dla różnych . 


ko, aby owo zainteresowanie wyszło 
jej na zdrowie, warto dowiedzieć 
się, jakie są zamierzenia władzy wo- 
bec niej. Trzeba by też odpowiedzieć 
na pytanie, jakie stanowisko partia 
zajmuje wobec inteligencji? Wiem, 
było XIX Plenum KC poświęcone 
jej problemom, ale jego uchwała 
głęboko leży w szufładach. Tymcza- 
sem ludzie powszechnie uważają, że 
partia traktuje inteligencję jako 
źródło rewizjonizmu, niepokojów, 
frustracji i rozkładania ustroju 
Dlatego też uważam, że najbliższy 
krok należy do partii, aby inteligen- 
cja przekonała się, że partia rzeczy- 
wiście traktuje ją jako bardzo waż- 
mą siłę społeczno-polityczną. £ 


ko 


— Zasadniczą przyczyną, która ze 
wsi odciąga wykształconą młodzież 
i w ogóle inteligencję jest alkoho- 
Mam. Dziewczyny młode boją się 
wychodzić za mąż za rolników, bo 
boją aię pijących mężów, A na wsi 
pije się również — i to zupełnie bez- 
karnie — w pracy. Na wsi nie ma 
— Szczególnie w stosunku do indye. 
widualnych rolników — takiej kon- 
troli jak w zakładzie pracy, gdzie 
majster czy kierownik widzi, kto 
jest pijany. A w dodatku ta sprzedaż 
alkoholu po 13-tej to jest tylko na- 
bijanie kieszeni meliniarzy. Tam pi- 
jak zawsze znajdzie drogę — bez 
względu na godzinę dnia. 
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— Mówi się czasami, że my in- 
teligencja powinniśmy być elitą spo- 
łeczną na wsi, że wykształcony, my- 
ślący esłowiek jest tam niesłychanie 
potrzebny. Tymczasem życie poka- 
zuje, że nasz ludzki potencjał jest 
jakby zablokowany i rdzewieje, po- 
dobnie jak nie wykorzystane inwe- 
stycje. Jest to wielka strata — czy 
do odrobienia? Spójrzmy na sprawę 
oświaty i kultury na wsi. Nowy mo- 
del szkoły na wsi jest niezbędny je- 
śli chcemy, aby w perspektywie 
młodzież wiejska chciała i miała 
szansę zdobywania wykształcenia. A 
kultura? Cóż e niej mówić, jeśli je- 
dynymi jej reliktami są kluby rol- 
nika z przestarzałym sprzętem i 
gdzieniegdzie dobrze ' pracujący 
gminny ośrodek kultury. Czy ktoś 
e tę kulturę tak naprawdę dba? Czy 
gospodarze miast i gmin są nagra- 
dzani.za rozwój kultury podobnie 
jak za produkcję? Wszyscy oni mają 
Z sapią jący wobec kultury, 
ale szukają pieniędzy, to wła- 
śnie w tej głównie ca ź j 
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ie mam czasu utożsamiać się 
z inteligencją. Życie na wsi jest 
bardzo ciężkie i — wbrew po- 
zorom — dla inteligenta drogie. 
Wszystko trzeba przywieźć z miasta. 
Na wsi można kupić chleb dwa razy 
w tygodniu, mąkę, cukier, jeżeli jest 
a, i ezasama masło. Po resztę 
trzeba jechać do miasta — czyli do- 
płaca (SIę za przejazd, nie licząe 
uciążliwości i zmęczenia. Czy wobec 
$ege mlodzież chce zostać na wsi? 
Nie, be każdy weli wygodniejsze ży- 
eie. I nie każdemu zależy na pres- 
tłżu społecznym, który jeszcze cią- 
gle w jakimś stopniu związany jest 
z pracą człowieka wykształconego. 
Dlatego też ta praca musi być do- 
eenioną w dosłownym tego słowa 
znaczeniu. W przeciwnym wypadku 
inteligencję na wsi będziemy mu- 
sicli — podobnie jak niektóre zatun- 
ki roślin — brać pod ochronę, 
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Rozwój Szeregów partyjnych, pozyskiwanie ludzi młodych jest koniecznością. Wiele 
POP w różnych środowiskach, w dużych i małych zakładach pracy, osiąga w tej dzie- 
dzinie dobre rezultaty. W części ma miejsce zastój, dlatego organizacje partyjne sta- 
korzystać z doświadczeń innych, wyróżniających się POP, 


rzeją się. Co robić? Należy 
Środowiskiem, w którym PO 


P osiągają dobre wyniki jest wojsko. Taki też był sens 


spotkania | sekretarzy przodujących POP z kilku jednostek wojskowych, zorganizowa- 


nego wspólnie przez GZP 


WP i „Życie Parti. Ppłk JANUSZ BARTNIK i kmdr por. 


EDWARD CZELEŃ reprezentowali GZP WP; w spotkaniu także wzięli udział: mir pil. 
KAZIMIERZ FIOŁEK (WŁ), por. ANTONI GALANEK (POW), mjr WŁADYSŁAW GUC- 
WA (WOW), st. kpr. ANDRZEJ JAWOROWSKI (WOW), kpt. WŁODZIMIERZ M:£D- 


WIEDIEW (SOW), por. JAN SIEDLACZEK 


(MW) oraz niżej podpisani. 
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| „DP”: Ce meżemy powiedzieć Cuy- 
telnikom © rozwoju szeregów pas- 
tyjnych w wojsku? | 


Ppłk J. BARTNIK: Kondycja par- 
tii w wojsku jest dobra. Rzutuje na 
40 wysokie upartyjnienie kadry za- 
wodowej. Zmiany w stanie liczbo- 
wym i pokoleniowym kształtują się 
«orzystnie. W 1987 r. przyjęto do 
PZPR ponad 11 tys. kandydatów. 
Rok miniony również był pomyślny 
pod tym względem. Wskaźnik przy- 
jęć na jedną POP w wojsku jest 
wysoki — wynosi 3,5. 


Wśród wstępujących do partii zde- 
cydowaną większość — ponad 8 
proc. — stanowią ludzie młodzi, do 
lat 29, a prawie 80 proc. członkowie 
ZSMP; 63 proc. jest pochodzenia ro- 
botniczego, 16 proc. chłopskiego. Ma 
to wpływ na umacnianie robotnicze- 
go charakteru partii. Systematycznie 
wzrasta liczba członków partii 
wśród żołnierzy służby zasadniczej, 
Obecnie stanowią oni ponad połowę 
nowo przyjmowanych. 


Przed organizacją partyjną w 
wojsku wciąż jednak jest wiele pro- 
blemów. Zależy nam, np. BA UMOC- 
nieniu w środowisku żołnierzy służ- 
by zasadniczej, a także podchorą- 
żych i młodych pracowników woj- 
eska. Zastanawia nas również dlacze- 
go część żołnierzy służby zasadni- 
czej, kandydatów kub członków par- 
tii, po odejściu do rezerwy mie zeła- 
sza.swojej partyjnej przynależności 
w zakładach, w których podejmuje 
pracę? Staramy się poznać przyczy- 
ny tego zjawiska. 


Nie ułatwiamy sobie pracy nad 
rozwojem szeregów partyjnych. Za- 
biegamy 06 najlepszych, nie forsuje- 
my wskaźników ilościowych, chcemy 
aby każda decyzja o wstąpieniu do 
partii była przemyślana, samodziel- 
na i w pełni dojrzała. Związanie się 
z partią powinno być znaczącą de- 
cyzją w życiu każdego człowieka. 


„ŻP” — Skencenitrujmy się zatem 
ma przesłankach sprzyjających res- 
wojowi szeregów partyjnych w wej- 
sku. 


Kpt. W. MIEDWIEDIEW — Pod- 
stawową przesłanką jest — moim 
zdaniem — Xxonsekwentna realizacja 
programu partii, zadań wynikają 
cych z uchwał IX i X Zjazdu, a 
ostatnio z Uchwały X Plenum KC 
PZPR. Jest ło również elekt aktyw- 
ności organizacji partyjnych, ich 
zmaczącej roli i miejsca w życiu weoj- 
ska, atmosfery w POP i w jedno- 
sbkach, a także kdeowego oddziały- 
wania kadry na żołnierzy zasadni- 
czej służby wojskowej. Ważną rolę 
spełnia £u ZSMP. 


Oczywiście nie ułatwia nam pracy 
świadomość błędów, jakich partia 
dopuściła się w przeszłości, barierą 
jest również obecna sytuacja ape- 
łeczna i gospodarcza w kraju. Mime 
to jest dość argumentów, przema- 
wiających na rzecz partii. Wyciąga- 
my wnioski z tego, co było złe, ale 
nie gubimy tego, de dobre. Obecnie 
właśnie partia, jej kierownictwe 
z tow. Wojciechem Jaruzelskim, zde- 
cydowanie kontynuuje dzieło socja- 
listycznej odnowy. Realizowane cele 
czynią partię autentycznym rzeczni- 


| | 
, Kontakt kadry z żołnierzami, życzliwość, pomoc w trudnych sprawach ży- 


ciowych stanowtą klimat sprzyjający pracy wychowawczej. 


Fot. WAP 


(POW), por. mar. ANDRZEJ STOCHAJ 


kiem jmteresów ludzi pracy. To jest 
nam, żołnierzom bliskie, jestesmy 
bowiem armią łudową., 


Chciałbysu zwrócić uwagę na ję- 
zyk dokumentów partyjnych. Jest 
on często niezrozumiały. Pracuję 
w środowisku ludzi o różnym wye= 
kształceniu — od podstawowego, 
przeważnie żołnierzy służby zasad- 
niczej, do wyższego, jakim legitymu- 
ją się oficerowie. Ów trudny język 
dokumentów partyjnych nie ułatwia 
nam pracy partyjnej. Język doku- 
mentów powinien być komunika- 
tywny, ułatwiać informowanie, zjed- 
nywać ludzi dla linii partii, dla jej 
prorefonmatorskich działań. 


Sprawą niekiedy przesądzającą 6 
postawie młodego człowieka dziś 
i w przyszłości, jest praca kadry 
2 łołnierzami, a także działalność 
POP i organizacji młodzieżowej. Jej 
celem jest kształtowanie obywatel- 
skich, patriotycznych postaw żołnie- 
rzy, ich poglądów, wyjaśniania im 
problemów Życia społecznego, poli- 
4ycznego i gospodarczego kraju. 


Myżlę, że w tej — jak się przyjęło 
określać służbę wojskową — „szkole 
życia” młodych hudzi, najważniejsze 
jest poznanie nowe przybyłych, ich 
zainteresowań i ambicji. Moje do- 
świadczenie podpowiada, że wielu 
z początku społecznie biernych, z 
czasem ujawnia zainteresowania 


"tym, co się dzieje w jednostce, 


w regionie, w kraju. I o to nam cho- 
dzi. Poznanie młodych żołnierzy jest 
obowiązkiem nie tylko dowódców, 
ale właśnie POP, I sekretarzy, prze- 
wodniczących kół ZSMP. Większość 


oficerów, chorążych i podoficerów . 


— wychowawców żołnierzy — jest 
członkami partii. Jeśli potrafią na- 
wiązać kontakt z żołnierzami, są im 
życzliwi, stają się dla nich autory- 
tetem nie tylko zawodowym, ale 
i moralnym. Myślę tu również o za- 
praszaniu ich na otwarte zebrania 
partyjne, gdzie szczerze mówi się 
o tym, co dobre i co złe, co członków 
partii boli, co przeszkadza. Ważny 
jest przecież klimat swobodnej dys- 
kusji, zaufania, wzajemnego zrozu- 
mienia, rzekłbym — klimat rodzin- 
ny, ważna jest możliwość wypowie- 
dzenia się, stawiania nawet trud- 
nych, kontrowersyjnych pytań. A to 
dla ludzi młodych, niedoświadczo- 
nych, niekiedy trochę przestraszo- 
nych — bo wojsko to przecież dys- 
cyplina, hierarchia służbowa itp. 
— jest bardzo istotne. 


Mir W. GUCWA — Rozwojowi sze- 
regów partyjnych w wojsku sprzyja 
— moim zdaniem — indywidualne, 
podmiotowe traktowanie każdego 
żołnierza. Interesuje nas jego o0so0- 


bowość, z uwagą odnosimy się do 


jego problemów, także osobistych. 
Tę zasadę respektujemy w naszym 
ośrodku szkolenia wojsk inżynieryj- 
nych. Ostatnio rzadkością wśród po- 
borowych są kandydaci lub człon- 
nfs partii, jak również członkowie 


co w związku z tym robić? Wy- 
daje się, że najważniejszy jest stały 


kontakt z ludźmi I rozmowy © parth, 
o jej pracy w jednostce, problemach, 
planach działania, itd. Wiem, że to 
ich interesuje. 


W pracy z młodymi żołnierzami 
łączymy treści ideowe, patriotyczne 
z kulturalnymi 1 wychowawczymi 
Zachęcamy żołnierzy do pracy Spo- 
łecznej, popularyzujemy koła wiedzy 
o partii, poznajemy ze Statutem, 
programem, polityką PZPR. 


Chcemy, aby do partii trafiali naj- 
lepsi. Tak też sprawę stawiamy 
przed organizacją ZSMP, która ma 
prawe rekomendacji do partil. Wy- 
różniających się żołnierzy można 
przecież dostrzec nie tylko na pla- 
cach ćwiczeń, ale i w jednostce 
— wśród pracujących społecznie 
w kolach zainteresowań, zarządach 
ZSMP, czy po prostu aktywnych 
uczestników otwartych aebrań par- 
tyjnych. Im właśnie, warto zapro- 
ponować wstąpienie do PZPR. 


JI 


Jakie są motywy wstępowania 
młodych żołnierzy do partii? Utoż 
samianie się z celami partii, chęć 
społecznego i politycznego działania, 
Także przykład innych członków 
partii i przekonanie o tym, iż wspól- 
nie można wiele zrobić. Dlatego sta- 
ramy się, aby otwarte zebrania par- 
tyjne były interesujące, wnosiły 
konkrety, podejmowały ważne dla 
środowiska rozstrzygnięcia. 


Poe. J. SIEDLACZEK — Rozmowy 
z żołnierzami są rzeczywiście bardzo 
istotne. Częste wypada nam rozma- 
wiać służbowo, lub z pozycji sek- 
retarza, przedstawiciela władz par- 
tyjnych ałbo po prostu członka par- 
ti. Jest bardzo ważne, aby żołnierz 
wiedział, z jakiej pozycji z nim roz- 
mawiamy: dowódcy czy sekretarza. 
Partyjne polecenie, czy zlecenie m- 
dania, nie może brzmieć jak rozkaz 
To powinna być rozmowa dwóch %e- 
warzyszy. I tak właśnie postępuje- 
my. Posłużę się przykiadem: jeśli 
nie ma takiej konieczności, nie wy- 
chodzę przed szyk pododdziału jako 
przedstawiciel dowództwa, ale jake 
sekretarz POP staję wspólnie w szy- 
ku. Dla żołnierzy to znaczy, że je- 
stem wówczas jednym z nich. 


Por. A. GOLANEK — Podobnie 
i my działamy w naszej jednostce. 
Staramy się gruntownie poznać żoł- 
nierzy, jak najczęściej z nimi roz- 
mawiać. Nie wszyscy młodzi ludzie 
uświadamiają sobie co chcieliby ro- 
bić, a jeśli już wiedzą, to nierzadko 
brakuje im siły przebicia w Środo- 
wisku. Organizacja młodzieżowa | 
partyjna powinny uwzględniać % 
w swojej pracy. Takim ludziom po- 
magać, rozbudzać ich zainteresowa- 
nia i zachęcać do działania. 


Programowe szkolenie polityczne 
prowadzone jest w wojsku systema- 
tycznie i na dobrym poziomie. W or- 
ganizacji partyjnej natomiast trzeba 
każdego Żołnierza z osobna „uczyć 
partii”, Musi to robić sekretarz, ak- 
tyw, cała organizacja. Żołnierz po- 
winien widzieć w sekretarzu czło- 
wieka, który troszczy się © 
sprawy, o warunki socjalne i byto- 
we, służy radą, pomaga załatwiać 
podstawowe sprawy 
Organizacje partyjne w wojsku po- 
winny spełniać rolę rzecznika praw 
żołnierskich. Jest to ważny 
humanizacji życia wojskowego 


Z drugiej zaś strony organizacja 
partyjna, jej sekretarz, egzekutywź, 
muszą troszczyć się i e autorytet do- 
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wódcy, m. in. łagodząc konflikty, 
które w dużej zbiorowści są nieęu- 
niknione. 

Jeszcze na jedną rzecz pragnę 
zwrócić uwagę. ldeologia jest dla 
partii, jej członków, rzeczą bardzo 
ważną. Żołnierz jednak ma widzieć 
i wiedzieć, że partia to zbiorowość, 
wspólnota ludzi mu bliskich, pomoc- 
nych w potrzebie, na których może 


czyć. 


Mir K. FIOŁEK — W wojsku po- 
winnismy łączyć dążenie do zwięk- 
szenia szeregów z troską o ich ja- 
kość. Nie jest to łatwe. Czas naszego 
oddziaływania na żołnierzy jest 
krótki. Czy możemy więc stawiać 
paprieczkę zbyt wysoko? 

Mie wszyscy przecież muszą być 
w partii. Cenić musimy żołnierzy 
i oficerów bezpartyjnych, z odda- 
niem wykonujących swoje  obo- 
wiązki dobrych obywateli. Nie od 
wszystkich trzeba — i można — ©- 
czekiwać odpowiadających nam po- 


sprawdzianem skuteczności naszego 
działania są dojrzałe postawy oby- 
watelskie wielu kończących służbę 
marynarzy. 


St. kapral A. JAWORSKI — Je- 


stem przewodniczącym Zarządu Puł- 
kowego ZSMP, członkiem partii. To- 
warzysze pozytywnie mówili o roli 
ZSMP w staraniach nad rozwojem 


szeregów partyjnych. Miło mi było 


to słyszeć. Mnie także wydaje się, 
iż ZSMP może i powinien odgrywać 
w tej dziedzinie ważną rolę, zwłasz- 
cza że posiada en prawo rekomen- 
dacji do partii. 


Sądzę, iż droga mlodego człowieka 
do partii przez naszą organizację 
jest łatwiejsza. Nasze różnorodne 
działania oświatowe, 
spoleczne, spotkania az ciekawymi 
ludźmi,  przedstawicielami władz 
. ZSMP, partii, uczestnictwo w zebra- 
niach organizacji młodzieżowej i 
otwartych zebraniach partyjnych — 


kulturalne i. 


Ppłk J. BARTNIK — Jest to pro- 
blem! Zastanawiamy się co można 
i należy robić, aby tę sytuację zmie- 
nić. Myślę, że organizacje partyjne 
powinny poświęcić więcej uwagi za- 
pewnieniu równoprawności wszyst- 
kich członków PZPR — a więc żoł- 
nierzy służby zasadniczej w stosun- 
ku do innych towarzyszy, zwłaszcza 
kadry. Powołujemy w jednostxach, 
w których są ku temu warunki, gru- 
py partyjne złożone z członków i 
kandydatów partii z tego właśnie 
środowiska. Daje mi to możliwość 
spotkania się w swoim gronie, po- 
rozmawiania o tym, co ich intere- 
suje, © swoich problemach i bolącz- 
kach. Systematycznie spotykają się 
z nimi dowódcy, przedstawiciele 
nadrzędnych władz partyjnych. Or- 
zanizujemy także kursy dla odcho- 
dzocych de rezerwy. Służą one przy- 
gotowaniu de działalności w cywilu, 
zapoznają z sytuacją w kraju j 
w regionach. Odrębne kursy orza- 
nizowane są dla tych, którzy wra- 


W PARTYNYCH SZEREGACH 


siądów ideologicmych i połitycz- 
nych. Niech będą dobrymi obywate- 
lami, niech ich stosunek do państwa, 
władzy, do pracy będzie wykładni- 
kiem obywatelskiej, petwiotycznej 
postawy. Wychowanie takich ludzi to 
wiaśnie nasz partyjny obowiązek. 


Por. mar. A. STOCHAJ — W jed- 
mostkach Marynarki Wojennej, w 
której pełnię służbę, cię partyjna 
ena swoją specyfikę. W mojej POP 
członkowie partii, są na okrętach, 
tak samo jak przybyli do nas ma- 
rcynarze. Należy przy tym podkreślić, 
że w jednostkach, w kiórych prze- 
chodzili wstępne przeszkolenie, 
atk krótko, co nie sprzyja 

zwijaniu pracy ideowej, wycho- 
wawczeł Stawiamy głównie na pra- 
cę indywidualną, jak najszerzej włą- 
czając do miej kadrę aawodową, 
zwiaszcza członków partii. Obserwu- 
jemy rosnące zaangażowanie Sspo- 
łeczne młodych marynarzy. Wśród 
majektywniejszych szukamy  poten- 
ejalnych kandydatów partii. Nie- 
którzy zgłaszają chęć wstąpienia 
w nasze szeregi. Myślę jednak, że 


nie pozostają bez wpływu ma mio- 
dego człowieka. 

Ogniwa ZSMP pracują samodziel- 
nie £ u nas traktowane są po par- 
tnersku. lstotną sprawą jest pozy- 
skanie zaufania młodych żolnierzy. 
Na konkretnych przykładach trzeba 
pokazywać, że organizacja partyjna 
coś może, coś znaczy, że dobra at- 
mostera służby, właściwe stosunki 
międzyludzkie są również efektem 


„jej działania. 


Wiele uwagi poświęcamy przygo- 


kandydatów partii. Staramy się 


„wzbogacać i doskonalić pracę kół or-. 
gamizacji młodzieżowej w tej dzie- 
BAŁ 


dzinie. Efekty są, i te jest dla 


ogromną satysfakcją. 


by wojskowej — do organizacji par- 
tyjnych w miejscu zamieszkania lub 
sakładzie pracy. Czy można prosić 
e rezwinięcie (cgo temalu? 


= 


Praed członkemi i kandydatami partii stawiane są większe wymagania. 


cają na wieś i tam zamierzają pra- 
cować. Do komitetów wojewódzkich 
przekazujemy informacje e odcho- 
dzących do rezerwy (członkach i 


„kandydatach partii, proponujemy t:ż 


ewentualne formy włączenia ich do 
działalności partyjnej w terenie. 


Kpt W. MIEDWIEDIEW — Zapew- 


'ne nie wszystkie przyjęcia do partii, 


w tym żołnierzy służby zasadniczej, 
są trafne. Pod tym względem nie je- 
steśmy odosobnieni. Bywają przy- 
padki, że ten lub ów żołnierz wstę- 
puje do partii kalkulując, że coś na 
tym skorzysta, niektórzy zapewne li- 
czą na lżejszą służbę. Zazwyczaj 
spotyka ich zawód, bo przed człon- 
kami i kaadydatami parfii stawiane 


są większe wymagania. 


Rtjr pil K. Fiełek — Dia żolnie- 
rza, kandydata$ członka partii, prze- 
jście de cywila te ważny moment 
w życiu. Staramy się im w tym 
pomóc. Oprócz kursów, o których iu 
była mowa, organizujemy sposśkania 
z przedstawicialami komitetów miej- 


skich, wojewódzkich w celu przybli- 
żenia żołnierzom problemów, z ja- 


kimi mogą zetknąć się w przyszłej 
działalności partyjnej, społecznej i. 


zawodowej. 


Por. A. GOLANEK — Sądzę, iż 
nie ustrzeżemy się przed odchodze- 
niem z partii żołnierzy, którzy w 
wojsku otrzymali legitymację... Dla- 
czego? Po prosłu rzeczywiście popeł- 
niamy niekiedy błędy przy przyjmo- 
waniu de partii. Czasem POP po- 
chopnie podejmują decyzję © przy- 
jęciu. Zgadzam się, że wstępujący 
w nasze szeregi żołnierze często kie- 
rują się różnymi nadziejami. Uwa- 
żam że bardzo ważne jest ułatwianie 
im kontaktu z organizacjami partyj- 
nymi w nowym miejscu, w pracy, 
w środowisku. 


Kmdr per. E. CZELEŃ — 7 dys- 
kusji naszej wynika, że trzeba po- 
szerzać grono ludzi zainiteresowa- 
nych pozyskiwaniem do partii zdol- 
nej młodzieży. Musimy do młodych 
wychodzić z konkretną ofertą, prze- 
konywać i uświadamiać, że w partii 


są możliwości zaspokojenia ambicji. 


osobiztych. Organizacje partyljne po- 
winny stosować atrakcyjne dla mło- 
dych kdzi formy i tweści pzac. 
W .świetłe posłanowień X Pienum 
KC dużego znaczenia nabiera spra- 
wa zapewnienia %onk 

tego, co my robimy w partii — 
w tyma również w wojsku —- w sio- 
sunku de innych organizacji, stowa- 

tego 


partii Ww 2 celu, uważam, powin- 
niśmy skuteczniej pczeciwózickać sa. 
mouspokojeniu i samozadowoleniua 
członków „pnie a także stagnacji, 
schematyzmowi i przestarzałym Tez- 


Ppłk J. BARTNIK — Trudno dziś 
powiedzieć, jaka będzie w przyszło- 
ści efektywność naszej pracy nad 
rozwojem i umacnianiem potencjału 
partii w wojsku. Zależeć to będzie 
od wielu G6zynników. O niektórych 
była tu mowa. Jedne można stwier- 
dzić aa pewno, w wojsku nie sta- 
nęliśmy przed dylematem: partia 
kadrowa ezy masowa, Otwieramy 
szeregi dla wszystkich, którzy utoż- 
samiają się z programem refozm 
i zmianami w funkcjonowaniu pań- 
stwa. Aktywnie chcieliby się wią- 
czyć w nurt ich realizacji Ale nie 
zamierzamy obniżać kryteriów. Par- 
tla — jestem 6 tym złęboko prze- 
konany — powinna stawiać — z8- 
równo dziś jak i w przyszłości 
— praede wszystcim ma ludzi, me- 
gących wnieść de jej prac coś ne- 
wego takich, którzy swoją postawą 
aj pr będą jej prestiż w kcodo-- 
wisku. - : 


więź, Ale 
$eż wiele wraakaaj słabych, śle. 
pracujących Z tego spolkania na- 
suwa mę więc taka reflekaja: Gdyby 
„w eywilu” POP i koła ZSMP (yle 
uwagi peźwięcaly kalzieza miedym, 
tle wasze POP, sdyby więcej bylo 
SRÓEÓATEGÓW probiemami | 
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Partia w miejscu zamieszkania 


latzjiej 


ZBIGNIEW MACIĄG 


i formy pracy partyjnej”. 


"Nic więc dziwnego, że autorzy po- 


mysłu — pracownicy KM w Byto- 
miu mieli niemałe kłopoty, żeby go 
urzeczywistnić. Postawili jednak na 
swoim. I cel osiągnęli. Dzisiaj wspo- 


minają tamte gorące tygodnie z 


pewnym  rozrzewnieniem. Najważ- 
niejsze — powiadają — że wtedy nie 
zabrakło uporu i wytrwałości. Może 
dlatego, iż byliśmy do końca prze- 
konani, że walczymy w słusznej 
sprawie. 


Rejony pracy partyjnej 


Czas wreszcie wyjaśnić jakiej to 
słusznej spawy dotyczyły ówczesne 
starania, W największym skrócie 
ehodziło e utworzenie w Bytomiu 
miejskich rejonów pracy partyjnej, 
które umożliwiłyby zmianę stylu 
pracy tamtejszego komitetu, ożywie- 
nie pracy politycznej w miejscu za- 
mieszkania, dzielnicach i osiedlach. 
I tak też się stało. 

Początkowo podzielono miasto na 
jedenaście takich rejonów. W każ- 
dym znalazło się przynajmniej jedno 
duże przedsiębiorstwo z silnym ko- 
mitetem zakładowym. Miało spełniać 
rolę inspirującą, wspierać inicjatywy 
mniejszych zakładów pracy i ich or- 
ganizacji partyjnych. Pomagać tam- 
tejszym gsekretarzom w codziennej 
pracy przy rozwiązywaniu różnych 
problemów. Chodziło więc o integ- 
rację środowiska, zaktywizowanie 
działalności małych POP. Jednym 
słowem, rzecz szła e rozwijanie 
bezpośredniej współpracy, na zdro- 
wych i równoprawnych zasadach. 
Gwoli sprawiedltwości dodajmy, że 
żadnej nowej struktury wtedy nie 
utworzono. Po prostu uznano, że 
taka wymiana doświadczeń i opinii, 
taki sposób pracy z „dołami” par- 
tyjnymi będzie znacznie skuteczniej- 


szy. 

Włodzimierz Hałabura, sekretarz 
KM: — Utworzenie rejonów ozna- 
czało pierwszy krok w kierunku 
uspołecznienia pracy partii, rezygna- 
cję z dotychczasowego stylu pracy 
aparatu partyjnego. Od tej chwili 
pracownicy polityczni (każdy otrzy- 
mał pod opiekę jeden rejon) zaczęli 
częściej bywać w terenię w zakła- 
dach pracy i instytucjach. Obecnie 
ich kontakty z szeregowymi człon- 
kami partii są znacznie bliższe niż 
dawniej. [Lepiej znają kłopoty 
i bolączki, którymi żyją załogi. Mogą 
szybciej pomóc i doradzić. Nadto to- 
warzysze z KM przestali sie specja- 
lizować tylko w jednej problematy- 
ce, np. w gospodarce czy ideologii. 
Rzec można, iż nastąpiło swoiste 
„odbranżowienie” aparatu partyjne- 
£o. Znikły podziały na tych, co zaj- 


ko | ' 
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Pomysł zrodził się przed pięcioma laty. Początkowo 
wzbudzał wiele kontrowersji. Jedni mówili: „Toż to ja- 
wne łamanie statutu partii. Przecież nie zezwala on na 
tworzenie struktur poziomych”. mi dodawali z uśmie- 
chem: „Nie dosyć, że łamią statut, to jeszcze niczego 
nowatorskiego nie proponują. Przeciwnie, 
wprowadzić w życie stare, 


próbują 
skompromitowane metody 
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mują się np. młodzieżą i na tych, 
którzy „siedzą w. probiematyce 
wewnątrzpartyjnej. Teraz obowiązu- 
je wszechstronność, wielofunkcyj- 
ność. Każdy pracownik polityczny 
spotyka się przecież w rejonie z roz- 
maitymi problemami, z różnych 
dziedzin życia. 


Coś drgnęło... 


Romana Krakowiak, sń. instruktor 
KM: — W roku 1984 w wielu or- 
ganizacjach partyjnych na terenie 
miasia panował marazm. Szczególnie 
dotyczy to małych POP, które nie 
mogły znaleźć sobie miejsca w no- 
wej rzeczywistości. Jak gdyby za- 
pomniały, że mają do spełnienia od- 
powiedzialną rolę. Skupienie w re- 
jonie tych właśnie słabych, niewi- 
docznych POP razem z wyróżniają- 
cymi się organizacjami partyjnymi, 
niejednokrotnie liczniejszymi, ode- 
grało pozytywną rolę. „W pracy ma- 
łych POP coś drenęło. 

Pomijam już fakt, że ta bezpo- 
średnia, współpraca w rejonie umoż- 
liwiła lepsze poznanie się ludzi z 
rożnych przedsiębiorstw. Jeszcze do 
niedawna górnicy mieli niewielkie 
pojęcie o pracy”np. w Zakładach 
Mięsnych. I na odwrót. Jedni często 
nie doceniałi drugich. Każdy bronił 
swoich interesów, nie uzwelędniając 
racji sasiada. Teraz, dzięki wzajem- 
nym odwiedzinom, licznym spbotka- 
niom. nastąpiło zrozumienie. 

Praca partyjna w rejonach reali- 
zowana jest w różnych formach. 
Ich wspólnym mianownikiem jest 
uspołecznienie działalności KM, KZ, 
otwarcie się na zewnątrz, na pro- 
blemy środowiska. Wymieńmy tylko 
niektóre z nich: 

— W poszczególnych rejonach od- 
bywają się raz w miesiącu robocze 
spotkania wszystkich sekretarzy KZ, 
POP. Rolę gospodarza pełni za każ- 
dym razem inny komitet zakładowy. 
W naradach uczestniczą — przedsta- 


- wiciele instancji miejskiej i woje- 


wódzkiej. 

— Do tradycji weszły wyjazdowe 
posiedzenia Egzekutywy KM, która 
systematycznie ocenia pracę danego 
rejonu. Członków miejskich władz 
partyjnych gościły już kopalnie ..Bo- 
brek” (rejon Karbia), „Powstańców 
Śląskich” (rejon Radzionków), 
((Szombierki” (rejon Łagiewniki — 
Szombierki). Materiały na wyjazdo- 
we _ posiedzenia przygotowywały 
wszystkie POP. 

— W rejonie pracy partyjnej 


KWK „Dymitrow” cykliczne spotka- 


nia połączono ze zwiedzaniem zakła- 
dów pracy. Zwykle po zapoznaniu 
się z problemami ekonomicznymi I 


politycznymi  mastępuje dyskusja, 
wymiana doświadczeń. To dobry 
sposób na wzajemne poznanie się i 
integrację. Tym bardziej iż w tych 
naradach uczestniczy aktyw par- 
tyjny wielu przedsiębiorstw z re- 
»onu. 
. Są także wspólne szkolenia kan- 
dydatów, wspólne zebrania partyjne. 
aKrótko mówiąc, rejony przypomina- 
ją duże rodziny, których członkowie 
coraz lepiej się rozumieją. Oczywi- 
ście nie wszystko jeszcze wychodzi, 
zdarzają się potknięcia, błędy, nie 
wszystkie POP się odrodziły. Naj- 
ważniejsze,iż coś się jednak dzieje. 
Mogłem się o tym przekonać 
w kopalni „Szombierki”, najwięk- 
szym przedsiębiorstwie w rejonie 
pracy partyjnej Łagiewniki-Szom- 
bierki. Herbert Trocha, I sekretarz 
KZ i Augustyn Kluge, sekretarz KZ 
są zgodni: nowa forma pracy par- 
tyjnej zaproponowana przez instan- 
cję miejską zdaje egzamin, jest 
godna upowszechnienia i spopulary- 
zowania. Dlaczego? Gdyż wpłynęła 
na skonsolidowanie środowiska po- 
litycznego w dzielnicy, wyzwolenie 
aktywności wielu osób dotychczas 
stojących z boku. A to już wystar- 
czy, aby uznać ją za cenną i po- 
żyteczną. Z pomocy kopalnianej or- 
ganizacji partyjnej korzysta prak- 
tycznie większość mniejszych POP 
z różnych przedsiębiorstw. Z komi- 
tetu zakładowego wypożyczają filmy 
video, . materiały informacyjne, ko- 
rzystają z ich lektorów. Nierzadko 
konsuftują partyjne dokumenty. Efekt 


jest taki, że o partii w dzielnicy za- ' 
częło być głośno. I nie dziwnego - 


— pojedynczy głos może pozostać 
w środowisku nie zauważony, ałe je- 


żeli to samo mówią w kilku, czy kil- 


kunastu zakładach pracy to znaczy, 
że trzeba się z tym liczyć. 

Moi rozmówcy nie ukrywają, iż 
nadal mają pewne kłopoty z oży- 
wieniem pracy partyjnej w miejscu 


zamieszkania. Chociaż niektóre tere- . 


nowe organizacje partyjne są swo- 
istymi grupami nacisku wobec ad- 
ministracjj domów mieszkalnych o- 
raz osiedli spółdzielczych. Nie tylko 
obserwują, jak ona działa, lecz także 
kontrolują gospodarkę zasobami 
mieszkaniowymi, stan sanitarny po- 
sesji. W kręgu ich zainteresowania 
pozostaje sieć handlowa i usługo- 
wą. 


Inny stył — inne efekty 


Wydaje się, że główną funkcją 
środowiskowych komitetów PZPR 
będzie jednak integracja lokalnej 
społeczności, przewodzenie w dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej. sta- 
nie na straży sprawiealiwości spo- 
łecznej, podejmowanie walki z kli- 
kowością, kumoterstwem. Im więcej 
bezpartyjnych będzie się angażowało 
do prac społecznych, inicjowanych 
przez komitet, tym większe uznanie 
i autorytet zyskają członkowie par- 
tii. 

Inicjatywa bytomska dowodzi, iż 
praca partyjna z organizacjami w 
wydzielonych rejonach była pomy- 
słem celnym. Jeszcze raz okazało się, 
że w grupie, wspólnie, łatwiej o 
konkrety i efekty. W mniejszym 
środowisku łatwiej też o porozumie- 
nie, jednolity program działania. In- 
tegracja lokalnych społeczności, oży- 
wienie pracy politvcznej, zmiana 
stylu pracy KM, wzrost autorytetu 
partii to namacalne efekty nowego 
myślenia. Rzecz jasna, w Bytomiu 
nie wymyślono czegoś zupełnie ory- 
ginalnego. Podobne inicjatywy po- 
dejmowane są i w innych regionach, 
kraju. Tutaj jednak nadano im głęb- 
szy sens, zapisano treścią. Nie o 
tworzenie nowych struktur jednak 
szło, lecz o efektywność w działaniu, 
skuteczność w rozwiązywaniu wielu 
problemów. Czas pokaże, czy za tym 


znaczącym krokiem w kierunku de- 


mokratyzacji partii, uspołecznienia 
jej pracy pójdą następne. 


idio czuję 
geryczy 
Dorażl 


Dokończenie ze Str. 9 


konała się zmiana systemu. Nato- 
miast będzie w Polsce rywalizacja. 
Boleję jedynie nad stosunkowo ni- 
skim poziomem kultury prawnej 
w naszym kraju. Ciągle ktoś żąda 
jakichś wyjątków dla siebie. Np 
ostatnio NZS domaga się, aby jake 
stowarzyszenie uzyskać prawo do 
strajku, chociaż nie ma toe żadnych 
podstaw prawnych. Aby to zmienić, 
potrzeba będzie całkowitej lojalności 
wszystkich organizacji społeczno-po- 
litycznych wobec prawnego porząd- 
ku konstytucyjnego. 

Oznacza to, że nowa Konstytucja 
będzie się rodziła w drodze pewnej 
walki, a nie w wyniku sielankowej 
zgody 1 consensusu wszystkich sił 
reprezentowanych w przyszłym Par- 
lamencie. Zatem gwarantem syste- 
mu społeczno-politycznego powinien 
być porządek prawny, zawarty w 
ustawie zasadniczej. Tak najogólniej | 
wyobrażam sobie tę perspektywę. 
W przeciwnym bowiem wypadku 
grożą nam ogromne perturbacje 
wewnętrzne — najogólniej mówiąc 
— ponieważ będą zawsze grupy Spo- 
łeczne, które są z czegoś niezado- 
wolone. Trzeba się z tym pogodzić. 
Będzie to po prostu część składowa 
polskiego krajobrazu politycznego. 


RED. — A jak w tea krajobraz - 


wpisze się PZPR? 


L.P, — Partia będzie jedną z sił 


politycznych, odgrywającą — mam 
nadzieję — zasadniczą i aktywną 
rolę na rzecz utrzymania, w okresie 
opracowywania Konstytucji, tych 
zasad socjalistycznych, które uważa- 
my za niezbywalne. W tym nowym 
układzie sił w Sejmie partia będzie 
miała możliwość obrony systemo- 
wych zasad socjalizmu w nowej 
Konstytucji. Moim zdaniem, w przy- 
szłvm Parlamencie będziemy mieli 
do czynienia z określoną równowa- 
gą. Wierzę, że po pewnej refleksji 
społeczeństwo polskie właściwie ©- 
ceni rolę partii, która tak mocno się 
zreformowała i która czyni to nadal. 
Te wybory stanowią dla partii swe- 
go rodzaju czyściec; partia odrodzi 
się z nowym aktywem, nowymi ide- 
ałami. 

Problem polega i na tym, że partia 
musi bardziej utożsamiać się 2 
wzrastającymi  aspiracjami  społe- 
czeństwa. Byliśmy dotąd identyfiko- 
wani z tzw. urawniłowką, co z kolel 
ściągało w dół te najbardziej przed- 
siębiorcze i ambitne jednostki. A wal 
tem partia powinna być tą siłą, 
która stwarza możliwości dla tych 
najbardziej dynamicznych. Powiaza 
być ona otwartą na kształtowanie 
się elit twórczych, w przekonanku że 
te najbardziej twórcze jednostki po- 
ciągną w górę innych. Dowodzi te80 
historia postępu ludzkości. pa 
działanie warunkuje S$ 
przez partię przewodniej roli w spo- 


łeczeńst wie. . . 
Rozmawiała: 
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Rolnictwo 
padobozo ndk 


RAUEEARZAZDZRZERZEDUZNNE 


Rolnictwo jest niepodzielne, ole jednak wewnętrznie 
bardzo móżnicowane. Różny jest w poszczególnych re- 


gionoch udzioł rolniczych sektorów, struktura obszaro- 
zespół naturalnych warunków produk- 


wa gospodarstw, 


cji. Różny jest też 


poziom technicznego uzbrojenia i zu- 


życia środków produkcji, infrastruktury rolniczej, sytua- 
. €ja demograficzna wsi id. W konsekwencji więc zróż- 
'nicowana jest takie wielkość produkcji rolnej w regio- 
nach, zamożność, warunki pracy i życia rolników. | 


I tak np. w woj. koszalińskim 
i szczecińskim uspołecznienie użyt- 
ków rolnych przekracza 60 proc., na- 
tomiast w 48 województwach (poło- 
żonych głównie w południowej i 
wschodniej części kraju) wynosi po- 
niżej 5 proc. Średnia wielkość go- 
spodarstw chłopskich wynosi w $ 
województwach południowych i po- 
łudniowo-wschodnich po 2—3 ha, 
a w. województwie suwalskim, 
olsztyńskim, łomżyńskim przekracza 
106 ha. Udział gleb najsłabszych wy- 
nosi w woj. ina blisko 76 


proc, w zamojskim nieco ponad 10. 
proc. W 80 gminach kraju udział. 


gieb słabych wynosi aż 70—86 proce. 


ogółnej powierzchni gruntów - 
nych, a w dalszych 44 gminach prze- 


o około 15 proc. i w podobnej skali 


wzęosła produkcja czysta, będąca 
uznanym  „wskażnikiem prawdy”. 
Pokrywamy podstawowe  gotrzeby 
żywnościowe społeczeństwa, a rynek 


- artykułów spożywczych stanowi — 


przy wszystkich doraśnych brakaeh 
— ogólnie najlepiej, i najbardziej 
rytmicznie, zaopatrzony dział calego 
rynku wewnętrznego. 


Wyszliśmy w tym czasie z głębo- 
kiego deficytu na dodatnie salde 
w handlu artykułami rolno-spożyw- 
czymi, osiągając strategiczny cel 
— żywnościowa samowystarczalność 
kraju. Ale taki obraz sytuacji ma 
jednak swoje głębokie cienie: do- 
ikliwe braki w zaopatrzeniu w śred- 


Dlaczego regiona 


MIECZYSŁAW SOLECKI. 


racza 80 proc. Są te więc tereny 
© bandzo niskiej opłacalności pro- 
dukcji. W ponad 306 gminach Pań- 
stwowy Fundusz Ziemi obejmuje 
5—10 proc. rolniczej ziemi, w dal- 
szych ponad 150 gminach udział ten 
przekracza 160 proc, przy czym w 
krańcowych przypadkach przekracza 
nawet 25 proc. Są te więc tereny, 
Ba których problem trwałego, racjo- 
nainego wykorzystania użytków roł- 
nych jest bardzo trudny. Gminy te 
rozrzucone są aż w 234 wojewódz- 


twach. 


Z niektórych regionów ludzie u- 
ciekają, — następuje wyłudnienie, 
Występują u nas wielkie rozpiętości 
w technicznej infrastrukturze rol- 
nictwa np. zużycie energii elektrycz- 
nej w woj. białostockim, łomżyń- 
skim, muwaleskim, chelmskim jest 
— w czeniu na I ha — około 
5-krotnie niższe niż np. w woj. biel- 
skim, a udział gospodarstw indywi- 
cnialnych, korzystających ze zbioro- 
wych wodociągów jest — np. w woj. 
siedleckim — ponad  15-krotnie 
anniejszy niż w szczecińskim (odpo- 
wiednio 35 i 350 proc.) 15 woje- 
wództw to tereny górskie i górzyste 
e ponad przeciętnym stopniu trud- 
ności gospodarowania. 


Cień na. obrazie 


Nasze rolnictwo osiągnęło w estet- 
nich latach niezłe wyniki. W słab- 
szym pgrodukcyjnie ub. roku oesiąg- 
nięto — w porównaniu z rokiem 
1982 — wzrost produkcji głobalnej 


ki produkcji, malejąca jej eplacal-- 
dochodow 


ność, zia sytuacja a reolni- 
ków i inne. Występują wielkie zróż- 
mócowania sybuacji w regionach, całe 
grupy specyficznych problemów le- 
kalnych. 


Rozwój rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej stanowi jeden z głów- 
nych, priorytetowych celów agólne- 
zospodarczych Rozwój ten będzie 
zależał od spełnienia wielu warun- 
ków. Muszą więc roanąć dostawy 

ów ji i technicznego 


_ środk 
wyposażenia rolnictwa. Musi być za- 


pewniona stała opłacalność produk- 
cji. Musi być zagwasantowana trwa- 
łość gospodarowania, widziana pray 
tym przez rolników bardziej w ka- 
tegoriach ekonomicznych niż w uję- 
ciu konstytucyjnych zapisów. 


W ostatnich latach zaczęły nara- 


"stać, zaostrzać się dysproporcje w 


rolniczym  rogwoju regimów. W 
znacznej mierze wpłynęła na to po- 
litysa preferowania przez wiele lat 
regionów produkcyjnie wysoko wy- 
dajnych, w kiórych — ze wzgłędu 
na naturalne warunki oraz technicz- 
ne uzbrojenie, poziom zawodowy 
producentów — osiągano stosunko- 
wo najwyższą efektywność środłków 
produkcji, pomocy kredytowej itp. 
Dziś życie zmusza do uruchamiania 
szybko produkcyjnych rezerw, wy- 


stępujących właśnie w regionach 


„odstających”, do radykalnego ha- 
mownia zaostrzających się procesów 
produkcyjnej degradacji. 


Chodzi e rezienalizację polityki 


rolnej. Idea ta nie jest nowa. Zna- 


lazła ona znaczące miejsce w obra- 
dach XI wspólnego plenum KC 
PZPR 1 NK ZSL (styczeń 1983), 
a następnie w  „rolnej” części 
wekwały X zjazdu, w uchwale ostat- 
niege Kongresu ZSL, w ubiegłorocz- 


„ pośrzeba jesń powszechnie uznawa- 
u dyskusji, 


na. Niestety, więcej 

deklaracji intencji postępowanie, a- 
nłiełi kenkretnych działań, Były 
wprawdzie podejmowane pojedyncze 
decyzje, mówiące oe rozwiązywaniu 
problemów przedukcyjnych i społecz- 
nych (sp. dłzw. uchwała córska, 
nchwała dożycząca gospodarki relnej 
w wyludniających cię wojewódez- 
twach wschednieh); jednak zabra- 
kłe kompłcksewego podejścia do 
tych spraw. 


Coś się zmienia 


Coś się jednak zaczyna ostatnie 
zmieniać na lepsze. Powstała w re- 
sorcie rołniotwa pierwsza, w miarę 
kompleksowa koncepcja regionaliza= 
cji polityki rolnej. Powołano spe- 
cjalnego pełnomocnika rządu. 


Krystaliraje cię newe spojrzenie 
ma sprawę całokształtu przestrzen- 
nege rozmieszczenia i rozwoju go- 
spodarki żywnościowej. Zarysowany 
jest podał kraju na 9 makroregie- 
mów. W relnictwie każdy z nich po- 
siada wiseną specyfikę, zróżnicowa- 


izacja 


me warnaki, cełę i mońliwości roa- 
woju kompleksu żywauocściowego. 


W części makrorezgionów powiąza- 
nych a wielkimi aglameracjami 
k, stolica, Łódć) wiodąca jest 
produkcja związana z wyżywieniem 
skupisk mieszkającej tam ludności. 
Temu służy wybór kierunków pro- 
dukcji, temu służą proponowane 
międzyregionałnej koope- 


Na ierenach pólnocno- i środko- 
weo-wsohodnich a także w pasie 
środkowo-zachodnim celem nadrzę- 
dnyzma jest utrzymanie swoistego za- 
złiębia produkcji żywności — chociaż 
drogi prowadzące do tego celu będą 
w każdym z tych regionów inne. 
Duże znaczenie mieć będzie na tych 
terenach rozwój przemysłu spożyw- 
czego, w części także rolniczej in- 
frastruktury. 


W pasie pólnocnym koncepcja roz- 
woju gospodarki żywnościowej wią- 
zana jest głównie z wykorzystaniem 
wielkotowarowej produkcji skon- 
centrowanego . u  uspołecznionego 
sektora rolnictwa, rozwijanie ge 
w rolno-przemysłowo-handlowe ar- 
ganizacje gospodarcze. | 


Są to przykłady prób bardziej ra- 
cjonaalnego wiązania koncepcji roze 


woju gospodarki żywnościowej z lo-- 


kalnymi potrzebami I uwarunkowa- 
niami . 


Jednak wewnątrz każdego z tak 
widzianych  makroregionów  rolni- 


czych występują czasem bardzo 


cyjność gospodarowania jest naj- 


znaczne różnice sytuacji produkcyfe 
nej i społecznej, uwarunkowań, dróg 
osiągania celów. 


W obecnej sytuacji ociem głów. 
mym regionalnej polityki relnej 
jest zahamowanie procesu wypada- 
nia ziemi s produkcji rolniczej, sa- 
pobieganie wyludnieniu siłę wsi w 
niektórych regionach kraju, tworze- 
mie zachęt de zagospodarowania sie- 
noś, zwłaszcza tej predakcyjnie małe 
atrakcyjnej (słabe ziemie, trudne 
warunki klimatyczne, terćny gós- 
skie, niski reuwój infrastruktury) 
i wyrównywanie kesztów produkcji 
rolniczej tam, gdzie — ze względów 
niezależnych od producentów — 
koszty są najwyższe, a więc atraku 


mniejsza. „ad 


Drogi do cełu | p 


Jedną z nich jest koncepcja coire- 
sowych zwolnień z podatku rolnege 


i z niektórych innych obciążeń (np. 
opłat melioracyjnych i elektrylika= 
cyjnych, opłat za urządzenia zbio> 
roweco zaopatrzenia w wodę i ine 
nych) ałabych jakościowo gruntów 
nabywanych z PFZ w większej ilości ' 
p oo najmniej 5 ha), także sub- 
weucjonowania gleb słabych i grun> 
tów z na tesenach gór- 


grunty PFZ. 
Propomuje się aktywizację działań 
nauki rolniczej po te, aby opraco- 
wyweać i wdrażać kompicksowe me- 
tody racjonalnej gospodarki na gie- 
bach Jelkkioch i w regionach © Uużym 
stopniu trudności gospodarowania, 


infrastruktury. 
rach pod tym wzelędem zacofanych. 
Są Jud propozycje systemowe w 
sprawie gwarancji finansowego po- 
krycia tych zamierzeń i rozwiązań. 
Przywileje, uigi i środii finanso- 
we wiązane z regionalnymi probłe> 
mami prodakcyjnymi trafiałyby nie- 


działania do celowego wykorzysia- 
nia. ; 

W keńcu maja kencepeję regiena- 
Kaacji pełityki relnej rozpatrywała 


trzebę ów 
aby aktywisoewać produkcję na ie- 
renach jezych, mie esła- 


- biająe tempa jej rezwoju na tere- 


nach tradycyjnie wysoke predukcyj- 
mych. Zalecene dokonanie jak aaj- 
szybciej dalszych uścelóleń | depra- 


ooewań koncepcji. 


Na początku czerwca koncepcję 
regionalizacji polityki rolnej rozpal- 
rywał z kolei KERM, pesłanawiając 
-—— pe dyskusji — łe de keńca paź- 
dzicruika br. powstać powinny pre- 
Żjekty konkretnych regulacji praw- 


nych, pozwalających na praktyczne 


jej realizowanie od 13% r. począw- 
SZY. 


Jakbyśmy się więc zbliżyłi powoli 
do wykonania tej części uchwały 
X zjazdu, w której wskazana jest 
konieczność zróżnicowanego — i 
z uwzględnieniem właściwości regio- 
nów — stosowania ekonomicznych 
i organiaacyjnych rozwiązań polityki 
rolnej. 


R zycie PARTII BEŁ 


"Ra dgż wi 


Partia a reforma 


1 


nomicznego w Polsce, wywo- 
łuje wiele dyskusji i emocji. 
Ostatnie miesiące cechuje 
wyrażne przyśpieszenie w re- 
formowaniu gospodarki — 
mam na mysli stworzenie no- 
wych zasad gospodarowo- 
nia, zrównanie sektorów, a 


także tworzenie nowych sto- 


sunków własnościowych, któ- 


re mają kapitalne znaczenie 


dla rozwoju i tworzenia no- 
wych podmiotów gospodar- 
czych w posłaci różnych spó- 
łek, przedsiębiorstw miesza- 
nych, powstawanie rynku ka- 


pitałowego, coraz większy u- 
dział kapitału zagranicznego 


etc. 


Są to u nas całkowicie nowe zja- i 


wiska, których musimy uczyć się od 
podstaw. I tu wyłania się dylemats 
co ma robić w tych warunkach par- 
tia, jej ogniwa w gospodarce? Czy 
wobec oddzielenia gospodarki od po- 
lityki organizacje partyjne mają cał- 
kowicie zrezygnować z działalności 
w przedsiębiorstwie? Podobnych py- 
tań jest wiele. ZE 

Faktem jest, że inicjatorem 
wszystkich przemian była i jest par- 
tia. Dlatego nie wolno rezygnować 
z.wpływu i oddziaływania na pro- 
cesy gospodarcze, od których są uza- 
teżnione reformy społeczne i poki- 
tyczme. 

„Nie ulega wątpliwości, że musimy 
zmieniać metody działania. Trzeba 
się szybko wyzbyć starych form pra- 
cy partyjnej polegających na rozka- 
zywamiu wszystkim eo i jak mają 
robić, wtrącania się we wszystkie 
sprawy merytoryczne — preferując 
umiejętne stawianie celów, inspiro- 
wamie nowatorskich rozwiązań, któ- 
re mogą te cełe przybliżyć i zrea- 
khzować. 

„Jest to na pewne 6 wiele trud- 
niejsze, ale też i bardziej owocne. 
Pole do działania niezwykle szero- 
kie, zwłaszcza dla ludzi mądrych 
i energicznych. Takich ludzi w partii 
mamy. W naszych szeregach znaj- 
duje się znaczny odsetek kadry kie- 
rowniczej, naukowo-technicznej, e- 
konomistów 1 organizatorów pro- 
dukcji. 

Obserwuję od kilku lat działalność 
na tym polu Komitetu Warszawskie- 
go, który konsekwentnie organizuje 
i wdraża takie właśnie nowe metody 
pracy wewnątrzpartyjnej oddziału- 
jące na kadrę kierowniczą i załogi, 
a także umacniające autorytet partif. 
Wspormmę tutaj słynne laboratoria 


ekonomiczne, studia podyplomowe 


z zakresu zarządzania itp. 

To z KW wyszły inicjatywy or- 
ganizowania zespołowych form pra- 
cy w Kombinacie Narzędziowym 
VIS, to organizacja partyjna w „Pol- 
colorze” wdrożyła jako jedna z pier- 
wszych grupy partnerskie, to „Met- 
ronica” z partyjnej inicjatywy na- 
wiązała partnerskie stosunki z fin- 
mami - zagranicznymi, osiągająe 
znaczny sukces we wdrażaniu do 
produkcji cyfrowych  multimerów. 
To członkowie partii forsowali w 
WZT efektywny system sterowania 
jakością. 5 

Przed rokiem szczegółowo pisalt- 
śmy o projekcie przejęcia w ajencję 


dużych Zakładów Podzespołów Ra-- 


diowych „Omig” w Warszawie. Od 
kilku miesięcy stało się to faktem. 
Na czym polegają poszukiwania 
kontynuowane przez Komitet War- 
szawski, przez zakładowe organiza- 
cje w przemyśle? Wiele z nich do- 


Budowa nowego ładu eko- 


tyczy organizacyjnego doskonalenia 
wewnątrz przedsiębiorstw, których 
celem jest np. ściślejsze łączenie 


mechanizmów płacowych z efektyw- 
nością pracy i produkcji. Większość 


systemów motywacyjnych opiera się 
na zespołowych formach pracy i wy- 
nagradzania. 

Druga dziedzina toe wprowadzanie 
zupełnie nowych form gospodarowa- 
nia przez dzierżawienie całych obie- 
któw produkcyjnych lub ich wydzie- 
lonych części, tworzenie spółek pra- 
cowniczych, czyli przekształcenie 
własności państwowej w grupową. 
Forma dzierżawy — jak wskazują 
doświadczenia — skutecznie przy- 
czynia się do lepszego wykorzystania 
posiadanego majątku produkcyjne- 


ze względu na sposoby działania 
można wyodrębnić przedsiębiorstwa 
które są ekspansywne na zewnątrz, 
tworzą spółki, a także takie, które 
koncentrują się na doskonaleniu 
struktur wewnętrznych. Różnorod- 
ność pozwala. wybierać optymalne 
tormy i metody zarządzania, tworzy 


Wprowadzenie sysiemu umów a- 
jencyjnych, ryczałtowo-akordowych 
w Warszawskim  Przedsiębiorstwie 
Budownictwa Ogólnego „Dzwigar” 
spowodowało wzrost wydajności 


pracy o 60 proc., zmniejszenie flu- . 


ktuacji załogi i poprawę rentowno- 
ści. W ub. roku systemem tym wy- 
konano 24 proc. całej produkcji, w 
roku bieżącym wykona się ok. 34 
proc. 

Efekty te są rezultatem większego 
zainteresowania załogi wykonaniem 
zadań produkcyjnych, większej dys- 
cypliny technologicznej i organiza- 
eyjnej, wyższej odpowiedzialności 
kadry technicznej i kierowniczej za 
bieżące wyniki i rozwój przedsię- 
biorstwa. . 

Nie mniejsze efekty, a może nawet 
wyższe, uzyskują przedsiębiorstwa w 
wyniku zmiany stosunków własno- 
ściowych. 

Wspomniałem e przejęciu w ajen- 
eję Zakładów  „Omig”. Majątek 
przedsiębiorstwa został umową prze- 
kazany w dzierżawę spółce akcyjnej 
a środki obrotowe potraktowano 
jako pożyczke. 

w Przedsiębiorstwie Robót 
Wiertniczych i Górniczych powstaje 
spółka Geolwiert z udziałem Przed- 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


warunki doskonalenia zarówno 
wielkich, jak i małych przedsię- 
biorstw, pozwala gigantom łączyć się 
z małymi jednostkami, państwowy- 
mi, spółdzielczymi czy nawet pry- 
watnymi. 

O ile wdrożenie tych rozwiązań 
jeszcze rok czy dwa lata temu 
znacznie wyprzedzało istniejące ra- 
my prawne — dziś nic już nie stoi 
na przeszkodzie pełnemu rozwi- 


janiu tego rodzaju form gospodaro- - 


wania. 


Przekonują o tym liczne praktycz- 
ne osiągnięcia. Weźmy np. efekty 
wdrożenia nowych systemów wy- 
nagradzania, które z reguły są po- 
wiązane z  wewnątrzzakładowym 


'rozrachunkiem gospodarczym. Wyż- 


szą formą zakładowych systemów 
wynagradzania jest ajencyjna forma 
organizacji pracy, pozwalająca lepiej 
wykorzystać tzw. proste rezerwy, 
a szczególnie majątek produkcyj- 
ny. 

System taki został wdrożony w 
Zakładach Maszyn Budowlanych 
„łtemb”, objęto nim wszystkie wy- 
działy produkcyjne i pomocnicze. 
W nowym systemie pracuje 450 
osób, czyli 65 proc. załogi, liczba 
szczebli zarządzania zmniejszyła się 
e połowę,a kadry kierowniczej o 30 
proce. Efekty ekonomiczne? Zmniej- 
szenie o 60 proc. absencji chorobo- 
wej, wzrost wydajności pracy o % 
proóc., zwiększenie liczby pracowni- 
ków tzw. wielozawodowych (posia- 
dających dwa lub trzy zawody lub 
specjalności), wystąpienie samoistnej 
atestacji stanowisk pracy eliminują 
cej przerosty w zatrudnieniu. 


RT „A TP EK TE + EE BE CT ZY W PE PE WRZ 


siębierstwa Geologicznego oraz ka- 
pitału prywatnego. Równolegle po- 
wstają 4 spółki pracownicze, które 
będą dzierżawiły od PRWiG sprzęt 
I urządzenia, a wypracowany zysk 
dzielony będzie według proporcji: 49 
proc. akcji posiadają pracownicy, 49 
proc. przedsiębiorstwo oraz 2 proc. 
akcji dyrektora. Każda spółka działa 
według pełnego rozrachunku gospo- 
darczego. Prawie 50 proc. zatrudnio- 
nych pracowników PRWiG jest ak- 
cjomariuszami spółek. Chętnych u- 
działowców jest znacznie więcej niż 
się spodziewano. 


Podobny kierunek rozwoju przy- 


 jęło Przedsiębiorstwe Budownictwa 


Wodnego w Warszawie. Zmniejsze- 
nie robót inwestycyjnych finanso- 
wanych przea państwe postawiło 
przedsiębiorstwo w bardzo trudnej 
sytuacji. Spowodowało niski stopień 
wykorzystania posiadanego sprzętu i 
majątku, który jest wart ok. 9 mikd 
zł., co ukształtowało niskie płace. 

Wskutek gruntownych zmian po- 
wstały 4 spółki, m.in. w porozumie- 
niu a  „Transbudem” utworzono 
spółkę „Piaskarz”, która już. po 6 
miesiącach działalności przyniosła 
zysk 791 mln zł. Każdy pracownik 
zatrudniony co najmniej 3 lata 
w spółce może nabyć akcje. Oblicza 
się, że po rocznej działalności dy- 
widendy wyniosą 100 proc. wartości 
akcji. 

W trakcie tworzenia jest nowa 
spółka z Kombinatem Budowlanym 
w Ostrowcu Świętokrzyskim. Przed- 
sięblorstwo nie ma problemu z na- 
borem ludzi z uwagi na dość wy- 
sokie płace. Przygotowuje się odda- 


„żania zespołowych form pracy). Były 


I 
nie w ajencję 160 samochodów róż- | 
nych typów i 60 maszyn budowla- 
nych. Dotychczasowy nadzór nad ich 
wykorzystaniem był bardzo utrud- 
niony z uwagi na duże rozproszenie 
sprzętu w terenie. o, 

Przykład Przedsiębiorstwa _ Bu- 
downictwa Wodnego pokazuje, jak 
można uzyskać wydatną poprawę 
efektywności wykorzystania poten- 
cjału produkcyjnego przez zwykł 
zmianę formy gospodarowania. 
państwowym przedsiębiorstwie nikt 
tym nie był zainteresowany — wia- 
domo: państwowe znaczy niczyje, 

W spółce każdy pracuje ną 
rachunek, jeden pilauje drugiego, 

Nie mniej ciekawa jest historia 
spółki „Mikrokomputery”, która na 
bazie przedsiębiorstw państwowych 
powstała w roku 1985. Jej celem 
było uruchomienie produkcji mikro- 
komputerów - personalnych klasy 
profesjonalnej. Była to w tym czasie 
pierwsza spółka, wraz z nią powsta- 
ło Przedsiębiorstwo Handlowo-Pro- 
dukcyjne „Mikrokomputery”, Wspól- 
nicy należeli do 3 różnych resor- 

| 


* tów i zrzeszeń. 


Podjęto wiedy współpracę ze 
wszystkimi producentami. części i 
podzespołów, także firmami polonij- 
nymi. W roku 1986 na dużą skalę 
rozpoczęto transakcje kompensacyj- 
ne w I i II obszarze płatniczym 
(min. z Bułgarią), Zawiązywano 
spółki w celu rozwiązywania po- 
szczególnych problemów  tecznicz- 
nych dotyczących zespołów i tech- 
niki mikrokomputerowej. Utworzone 
spółkę polsko-radziecką „Interbug.” 


Obecnie zaawansowane są rozmowy 


na temat spółek z kapitałem zagra- | 
nicznym (także na Dalekim Wscho- 
dzie). | 
Mikrokomputer „Mazowia 1016” | 
jest eksportowany do Związku Ra- | 
dziecziego i Czechosłowacji. Eksport | 
ten z 6,2 mln rubłi w 1887 rozu 
wzrosł de 11 mln w ubiegłym roxu, | 
w 1989 przewiduje się 70 min. Na 
rynku krajowym sprzedaż wzrosła z 
0.6 młd w 1985 r. do 128 mid w 
roku ubiegłym. W roku bieżącym 
ma wynieść ok. 20 mid zł. 
O dynamizmie nowych spółek wy- 
raźnie świadczy przykład Centrum 
Badawczo-Rozwojowego „Mercomp”, 
nastawionego na współpracę z 
zagranicą. W ub. roku przystąpiły 
dc spółki 3 firmy zagraniczne: Iran- 
siector Systems Inc. z USA, Erhard 
Armatur z RFN i Moskiewski In- | 
stytut Informatyki. Ostatnio podpi- 
sano akt notarialny o przystąpieniu 
Międzynarodowego Instytutu Ener- 
getyki z siedzibą w Moskwie. 
Przykładem możliwości tej spółki 
może być wytwarzany w Łodzi 12- 
-kanałowy EKG wysokieso wzmoc- 
nienia, który parametrami dorów- 
nuje wyrobom Klasy światowej. 
Można by dużo pisać o podobnych * 
inicjatywach, np. Kombinatu Gospo- | 
darki Parkiem Obrabiarkowym „Po- 
nar-Remo"”, Warszawskiej Fabryki 
Sprzętu  Spawalniczego _„Perun”, 
Fabryki Obrabiarek Precyzyjnych 


„. „Ponar-Avia” (której większość wy” 


robów posiada znaki Q i 1), Przed- 
siębiorstwa Pomp Chemoodpornych 
„Metalchem”, HTL „Plastomed”, Za- 
kładu Innowacyjno-Wdrożeniowego 
„WSK — PZL Okęcie” i wielu in- 
nych. Wszystkie te bardzo dyna- 
micznie rozwijające się przedsiębior- 
stwa mogą uchodzić za wzór moż- 


„liwości, jakie stwarzają nowe wa- 


ł 
| 
| 
i 
ł 
| 
! 
| 
| 
runki gospodarowania na podsta- | 
wie nowych mechanizmów ekono- | 
micznych. | , 
Cieszy, że w większości wspom” 
nianych przedsiębiorstw i spółek 
| 
| 


bardzo ważną: rolę odegrały zakła- 


dowe instancje i organizacje partyj- 
ne. Wiele inicjatyw „narodziło „SIę 
w zakładowych organizacjach (pisa-- 
liśmy swego czasu jaką walkę ma" 
siała stoczyć organizacja e 
w Kombinacie VIS podczas W 
one projektodawcami, patronami i 
nadał interesują się 
słami. 

Na tym polegają nowe metody 
pracy partyjnej w gospodarce, 
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przemyśle. | 
| 


KONEEoat 


Słusznie w tej publikacji stawia 
się pytanie o szansę partii na sku- 
teczne przewodzenie tej grupie, na 


skanie jej do swojej polityki. 


pozy du 
Program partii powinien być adre- 
sowany do  sobotników, chłopów 
a zarazem i do inteligencji, tym więc 
samym musi być wyrazem kompro- 
is między interesami tych grup 


W sprawie inteligencji 


W jednym z ostatnich numerów 
„ZP” w ciekawej publikacji adiun- 
kta z Wydziału Dziennikarstwa i 
Nauk Politycznych UW — dr. Bo- 
gusława Zaleskiego stwierdza się, że 
w naszej partii uwidocznił się pa- 
radoks, albowiem w swej przewa- 
żającej części — jeśli chodzi o skład 
— jest ona inteligencka. Aparat par- 
tyjny jest inteligencki, program par- 
tii jest tworzony przez inteligentów. 
Jest więc bardzo dziwne, że polityka 
partii była przez całe prawie 40-lecie 
— w odczuciu społecznym — anty- 
inteligencka. Nawet jeśli w świetle 
dokumentów partyjnych była =" 
„pro”, to w praktyce — „anty”. 

ja tej grupy jest 


Zresztą pauperyzacj s 
kolejnym dowodem na to, jak partii 


potrzebna jest inteligencja. 


społecznych. Stąd też wynika, iż je- 
żeli partia jest przywódczą siłą 
w naszym kraju, to nie ma prawa 
występować w imieniu tylko jednej 
z grup. Musi mieć charakter partii 


ogólnonarodowej a tym samym jej 
program musi być adresowany do 
wszystkich członków partii i jej sy- 


patyków. 


wspólnym mianownikiem tego 
programu, akceptowanego przez całe 
społeczeństwo powinno być dobro 
Polski. I w imię pozyskania tego 
„Dobra” trzeba skupić wszystkie 
swoje siły. 


JÓZEF SZYMAŃSKI 
Kraków 


Zmienić filozofię działania 


Jestem pracownikiem Fabryki 
Kabli w Ożarowie. Mazowieckim. 
Pracuje na stanowisku technologa 
wydziału kabli dalekosiężnych i 
współosiowych. W obecnej kadencji 
pełnię funkcję sekretarza do spraw 
propagandy i informacji w KZ Fab- 
ryki Kabli. Z wykształcenia jestem 


„inżynierem elektrykiem. 


W ożarowskiej fabryce pracuję od 
samego początku jej powstania tj. 
od 20 lat. Członkiem partii jestem 
zaś od 1974 r. Przez ten piętnasto- 
letni okres nigdy nie mogłam po- 
godzić się z istniejącą sytuacją, za- 
wsze cechował mnie dynamizm w 
działaniu a przede wszystkim kry- 
tyczne podejście do otaczającej rze- 
czywistości. Sama przeszłam dość 
trudną drogę. Byłam jak inni pra- 
cownikiem fizycznym, później byłam 
pracownikiem zoapatrzenia wydziału 
produkcyjnego we wszystkie mate- 
riały potrzebne do produkcji, na- 
stępnie jako zwykły technolog wy- 
działowy, aż do obecnej chwili, kie- 
dy jestem technologiem specjalistą 
skomplikowanej produkcji kabli da- 
lekosiężnych i współosiowych. Nigdy 
też nie unikałam drażliwych proble- 
mów, zawsze starałam się włączać 
do rozwiązywania właśnie tych naj- 
trudniejszych spraw i problemów. 
Kolejno kończyłam najpierw szkołę 
zawodową, technikum wieczorowe i 
studia zaoczne w Poznaniu. 

Wywodzę się ze środowiska robot- 
niczo-chłopskiego i mimo że jestem 
inżynierem, zawsze najbardziej bli- 
skie były i są mi sprawy ludzi 
tkwiących bezpośrednio w produk- 
cji, tych stojących najniżej, chociaż 
rozumiem też doskonale ludzi z hie- 
rarchii wyższej. 

Chciałbym redakcji „Życie Partii” 
przekazać swoje przemyślenia oraz 
swój obraz widzenia partii jako tej 
siły, która dotychczas starała się 
przewodzić narodowi, lecz przewaź- 
nie ze skutkiem miernym. 

Według mnie partia powinna: 

— być rzeczywistym przywódcą a 
mie zastępować administracji, 

— być żywą siłą polityczną, do- 
cietać wszędzie tam, gdzie potrzebne 
jest rozwiązanie rzeczywistych pro- 
blemów, 

— niezbędna jest zmiana metod 
stylu pracy oraz przede wszystkim 
filozofii działania (np. plan spotkań, 
zebrań — tak, ale jestem za spo- 


tykaniem się wtedy, gdy wymaga 


tego potrzeba). | 
-— musi być zgodność słów z czy- 


nami, 

— działania członków partii a 
w szczególności jej kierowniczych 
ekip powinny dożyć do umocnienia 
autorytetu własnego i przez to całej 
partii — poprzez wiarygodne i spo- 
łecznie potrzebne działania, 

— musimy przyciągać młodzież do 
pracy partyjnej poprzez atrakcyjne 
programy, a w szczególności przez 
podejmowanie konkretnych proble- 
mów młodzieży. | 

Przykładem może tu być nasz za- 
kład — Fabryka Kabli, gdzie młodzi 
ludzie, pracownicy otrzymują około 
300 mieszkań. Fabryka poniosła po- 
ważne koszty na rzecz budownictwa 
mieszkaniowego, ale z dużym zy- 
skiem dla siebie. I ludzie są zado- 
woleni i dyrekcja fabryki, ponieważ 
dzięki temu zmniejszyła się fluktu- 
acja kadr. Takim przykładem może 
być tu wybudowanie pięknej stołów- 
ki, gdzie żywią się na co dzień całe 


rodziny pracownicze wraz z dziećmi. 


Dla kobiet jest to dobre, ponieważ 
czas, który musiały poświęcić na 
przygotowanie obiadu mogą poświę- 
cić na inne zajęcia, chociażby na 
kulturę, większą opieką nad dziećmi 
— tak jak jest w moim przypadku. 

Więcej aktywności należy po- 
święcić działalności w miejscu za- 
mieszkania. Tam organizacja partyj- 
na ma duże pole do popisu, 

Rozwiązując i pomagając w roz- 
wiązywaniu problemów  gospodar- 
czych naszego zakładu, także proble- 
mów ludzkich, będziemy żywo 
uczestniczyć w rozwiązywaniu spraw 
ważnych dla całego kraju. 

U nas w zakładzie raz w tygodniu 
odbywają się spotkania dyrekcji 
fabryki z organizacjami społeczno- 
-politycznymi, gdzie omawiane są 
wszystkie istotne sprawy zakładu 
i nie tylko. Mamy rozgłośnię zakł.- 
dową — radiowęzeł, dzięki czemu 
informacja © różnorakich proble- 
mach dociera do całej załogi. 

Myślę, że wspólnie możemy wiele 
zrobić, a ja osobiście bardzo sobie 
eenię być potrzebną ale i docenia- 


ną. 
JOLANTA DMOCH 


sekretarz ds. propagandy i informa- 
cji 


KZ PZPR w Fabryce Kabli - 


w Ożarowie Maz, 


Na lamach 


PROLIM ARIUSZE WIZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ  mzaz 120 


w „Słowie Ludu” Bronisław Za- 
, zę | = 
„W  eastatnią niedzielę, zgodnie z 


|  naciml przewidywaniami, koniee 
| świata mie nastąpił, ale trzęsienie 
ziemi dało wyraźnie o sobie znać, 


| ja jyna wieczorem. A w pe- 


«emi. w których sztaby i 
eczekiwały na wieści o ostatecznych 
szansach swoich faworytów. 


Okazało się, że zawiodły wszelkie 
| prognozy, dotyczące frekwencji, po- 
| rności 1 wzięcia poszczególnych 
ydatów, a także układu sił mię- 

dzy obozem władzy a obozem 6peo- 
wci skupionej pod sztandarani „So- 
rności” Lecha Wałęsy, że natar- 


| rez na ch, 
ndst zpóiń tlo bab 40 w 


Wszyscy 
| do opozycji 


Z artykułu Mariana Kozłowskiego 
| w „Gazecie Robotniczej": 


h Jako kandydat w wyborach do 
| Sejmu przegrałem zdecydowanie i 


|  mieodwołalnie. Wszelkie próby 

maczenia tego faktu jakimikolwiek 
| ubocznymi czynnikami 1 okolicznoś- 
| eżami, uważam za bezsensowne, 
| śmieszne, a nawet nieuczciwe. Trze- 


| y, Aa wda , po- 
| parło około 8 proc. głosują- 
J  evych podczas ady zwycieski kon- 

kurent do tegoż mandatu uzyskał 


| 
| głosów ponad cztery razy tyle, co 
| w sumie cała trójka pozostałych kan- 
Gydatów. Przyjęte przez zdecydowa- 
j ną większość naszego społeczeństwa 
| reguły wyborczej walki ustalone 
| przy Okrągłym Stole zostały zacho- 
)] wane, a nasza zgoda na mie oznaczą 
| tym samym zgodę na ostateczny wy- 


mik wyborów. 


Dyskusje e tym, kte jest bardziej 
bezpartyjny, czy powiedzmy, nie na- 
leżący do żadnej organizacji polity- 
cznej pracownik partyjnej gazety, 
czy członek orumaniracyjie zdyscY- 
plinowanego ruchu nie mającego jed- 
nak oficjalnego statusu partii 
tycznej, stały się  bezprzedmi 
ed chwili, gdy wyborcy zadecydo- 
wali, którego z mich konkretnie 
wczynić chcą swoim reprezentan- 


PTOP 


Czy w efekcie tej właśnie decyzji 
my, czył wszyscy przegrani kandy- 

| jący za mimi wyborcy, 
jść de opozycji? 
Pozornie taki wniosek wydaje się 
logiczny i rokujący nadzieje na prczy- 


d 
i d 


- 1 utllamny „YNA M Oy pa m ma pz 
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A zem "ja zo WZ waze 


prasy partyjnej 


1 am p 0 mam 


koakicję raczej zlewceważone = 


przez 
zaowocowały równą kośbą, właśnie 


» <zZy mA de powiedze- 
4 śe zrobienia, czy też nie. Do- 


W południe przyszła refleksja. We 
wtorek się liczenie. Frek- 


oczach, bez względu na to, k 
A : 


za 
"wencja w skali kraju ledwie prze- 


„alg! kpi 09 proc. Niska. Duża, bar- 
zo ża liczba głosów nieważnych, 
przekraczająca w niektórych okrę- 
gach 0 proc. 28—4%86 proc. głosowało 

Lecha''. 


dowanie na „drużynę 
W obozie władzy — wielu kandyda- 5 


t6w, w epczycji — koncentracja tyl- 
ke na jednym. SBtąd te zwycięstwo. 


Wauioski dla ludzi myślących, 
R ma 2 kiwi Ma a dro. 
katuje. Fakty się analizuje. Anali- 

w z nie większość 


swoją przyszłość. 

Bywają porażki, dają sę za- 
mienić w sukces, bywają 1 pyrruso- 
we zwycięstwa nikomu mnie 


przynoszą s u. Pożytek, to włać- 
nie koalicja, wielka koelicja wszy- 


sił reformatorskich. Koalicja 

a”. SE 
szłość. Jest nas takich ade- 
cydowanych ów . £ tu 
nad polityczny- 


są obecnie takie, że wybieramy 
peariament śrogą aemokratyczn 
wyborów. Wybieramy wi najwyżę 
szą ństwową władzę, rą z góry 
za naszą stając de wy- 
borów. BOR w nżej re- 
smoł? Z pewnością, ale to się wy- 
jeśmi dopiero w praktyce. Na razie 


ża wśród wybranych nie dostrzegam 
kto łby przeciwnikiem 


może bez jawnej obłudy pozostawać 
w epozycji wobec struktur przez 
stebie kontrolowanych 1 akceptowa- 

. W demokratycznym porządku 
e ma miejsca na żaden wariant 


* eddzielenia władzy od odpowiedzial- 
usści”. | 
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Komitet otwarty dla każdego 


Kutno: 


droga 


do ludzi 


ZBIGNIEW KAWKA 


Kutno, poprzez szybki rozwój 
przemysłu, a wraz z mim działów 
nieprodukcyjnych: oświaty, kultury, 
służby zdrowia, opieki społecznej, 
budownictwa eraz ushiyg komunal- 
nych, jest drugą po Płocku dużą ag- 
łomeracją miejską w województwie 
piockim. Stan obeon 


konsekwencji władz i instancji par- 
$yjnej, które z uporem i wórew 
trudnościom realizują podjęte u- 
chwały, szukając ciągle nowych i 
skutecznych metod działania. Prze- 
miany, e których dziś mówi cały 
kraj, rozpoczęły się w kutnowskiej 
instancji partyjnej duże wcześniej, 
bo tego wymagało życie i potrzeby 
społeczne. 

Nawarstwiające się trudności nie 
stanowiły bariery i nie hamowały 
procesu rozwoju miasta, wyważone 
decyzje i pokonywanie trudności fi- 
nansowych przy udziałe zakładów 
pracy, pozwoliły konsekwentnie re- 
alizować plany inwestycyjne i inne. 
Miernikiem pracy kutnowskiej ia- 
stancji partyjnej są konkretne przy- 
kłady, których wartość dia społecz- 
ności miejskiej jest wymiema i 


gzekutywa naszego KM stale po- 
dejmuje tematykę wynikającą ze 
społecznego zapotrzebowania, ini- 
cjuje działania na rzecz rozwoju 
bądź lepszego funkcjonowania mia- 
sta oraz ochrony środowiska natu- 
ralnego. Dotyczy to m. in. budowe 
nictwa i pokonywania bariery nie- 
możności w tym zakresie. W 1988 
r. wybudowano w Kutnie 495 miesz- 
kań w budynkach wielorodzinnch 
£t 80 budynków indywidualnych, ce 
daje wskaźnik 10 mieszkań na 1006 
mieszkańców przy założeniach sej- 
mowych 5—8 mieszkań na 1000 
mieszkańców. | 
Uchwałą Konferencji  Sprawoz- 
dawczo-Wyborczej KM PZPR w 
Kutnie zadecydowano o utrzymaniu 
wielkości oddawanych tu mieszkań. 
Robotnicza Spółdzielnia Mieszkanio- 
wa „Pionier” w. Kutnie otrzymała 
przyzwalćnie na w anie tyłtko 
250 mieszkań. Powstała więc spółka 
budownictwa mieszkaniowego kut- 
nowskich zakładów pracy, która 
w br. mogłaby rozpocząć budowę 
kilkuset mieszkań. Realizowana jest 
też uchwała Konferencji dotycząca 
zabudowy kompleksowej osiedli. E- 


Zbigniew Kawka jest I sekre- 


tarzem KM PZPR w Kutnie. 


Kamponia wyborcza dała noturalną okazję do głęb- 
szego zastanowienia się nad pracą naszej miejskiej 
organizacji partyjnej. Próbę takiej refleksji podjęliśm 
nie tyłko w KM PZPR, lecz także we wszystkich ogni- 
wach partii na terenie miasta. Punktem wyjścia było 
pytanie: w jakim miejscu na drodze przemian znajduje 
się kutnowska organnacja partyjna i na czym musimy 
skupić uwagę w nowych warunkach działania? 


dwa osiedla  „Grun- 


felwtem są 
wałd—Wschód” i „Tacnowskiego”, 
które posiadają pelmą infrastrukturę 
społeczną. 

Kolejny temat to budowa ciepłow- 
ni miejskiej. Do zamknięcia i peł- 
nego uruchomienia I etąpu budowy 
brakuje zaplecza socjalno-remonto- 
wego. Po wybudowaniu 7 km ma- 
gistrali ciepłowniczej można będzie 
zliłowidować ok. 76 kotłowni lokal- 
nych, oo pezyniesie duże efekty 
w ochronie środowiska, oszczędności 
węgla i energii. Powinno to rozwią” 
zać problemy z ciepłem w mieście 
do końca XX wieku (możliwość dał- 
szej rozbudowy). 

Budowa oczyszczalni ścieków rów- 
nież prowadzona jesń z udziałem 
i dużym zaangażowaniem kutnow- 
skich zakładów pracy. Uruchomienie 
obiektu (wstępnie) przewidywane 
jest na 1992 r .(część mechaniczna). 
rr działania miejskiej oczys2- 
czalni spowodują wyraźną poprawę 
czystości wód rzeki Ochni i pozwolą 
rozwijać budownictwo w mieście. 
Uruchomienie oczyszczalni wpłynie 
w sposób znaczący na wałdory śŚro- 
dowiska. 

Członków KM PZPR w Kutnie in- 
teresują nie tylko nowe inwestycje 
i rozbudowa miasta, ale w równej 
mierze ważnym tematem, lecz nie 
przysparzającym miastu chluby, jest 
kutnowska starówka w centrum 
miasta. której stan. faktyczny 1 
prawny budzi ogromny niepokój. 
Podjęto ofensywne działania w celu 
rewaloryzacji tego komplcksu starej 
i zabytkowej substancji. 


ą krótka rekapitulacja pokazuje, 

że kierujemy się prawdą tyleż 

prostą co podstawową, iż efekty 
działalności partyjnej muszą być re- 
alne i na co dzień widoczne w śro- 
dowisku. W obecnej trudnej sytuacji 
gospodarczej kraju nie będzie łatwo 
pozyskać zwolenników, trzeba zatem 
wypracować takie formy działania, 
poprzez które będzie możliwość do- 
tarcia do wszystkich środowisk i 
grup społecznych. Oznacza to, że 
wszelkie działania skierować należy 
na ludzi, a nie na urzędy i insty- 
tucje, rozszerzyć zasięg oddziaływa- 
nia członków partii, także w miej- 
scach ich zamieszkania, w dużych 
osiedlach nie pozbawionych proble- 
mów i biurokratycznych struktur 
utrudniających życie mieszkańców. 
Instancj i organizacje partyjne 
winny mieć świadomość, że bez ma- 
sowości partii, a więc szerokiego po- 
parcia, pozyskania sympatyków i 
zwolenników jej programu, zmniej- 
szają swe szanse oddziaływania 
w spoleczeństwie. 


"W zakresie pracy wewnątrzparty)- 
nej realizowanych jest wiele działań 
o szerokim zasięgu oddziaływania, 
na wiele środowisk i grug społecz 
nych. Komitet Miejski stworzył na 
„Młodzieżowy Klub Myśli Społecz- 
no-Politycznej”. Klub ma charakter 
otwarty i stanowi jedną z form spę- 
dzania wolnego czasu przez miło- 
dzież, która wykazuje dużą aktyw- 
ność i umiejętność dyskusji na te- 
maty polityczne 1 
uwzględnieniem najnowszych źródeł 
historii, faktów i opinii. Jej udział 
w dyskusjach potwierdza potrzebę 
pozyskania informacji prawdziwej i 
obiektywnej, a przekazywanie jej 
w siedzibie Komitetu Miejskiego 
i z udziałem aktywu PZPR zapewnia 


partii wiarygodność i otwartość. 


Odbywają się tu także lekcje wy- 
chowania obywatelskiego dia klas 
VII i VIII szkół podstawowych, 
zgodnie z zapowzebowaniem tema- 
tycznym szkół. 

Siedziba Komitetu wykorzystywa- 
na jest przez różne organizacje spo- 
łeczne i młodzieżowe oraz placówki 
oświatowe. Organizowane są spotka- 
nia z weteranami, emerytami i re- 
ncistami, ZBOoWiD-em, kobietami, 
młodzieżą szkolną z okazji okolicz- 
nościowych świąt i rocznic, prezen- 
towany jest na nich m. in. dorobek 
antystyczny młodzieży szkolnej i 
amatorskiego ruchu artystycznego. 
W pomieszczeniach Komitetu znaj- 
duje się biblioteka KM ze zbiorem 
4.500 voluminów, z których korzysta 
młodzież i dorośli. 

Od wielu lat funkcjonuje Rejono- 
wa Komisja Historii Ruchu Młodzie- 
żowego ZSMP, której działalność 
znana jest w środowisku. Przewod- 
niczący Komisji Wacław Sierant, ak- 
tywny i znany działacz wraz z człon- 
kami zbiera i gromadzi dokumenty 
historii ruchu robotniczego. Utwo- 
rzoma lzba Pamięci służy do prowa- 
dzenia poglądowych lekcji historii 
z młodzieżą i często jest odwiedzana, 
Prowadzone są  cykłiczne formy 
szkoleń dla kandydatów PZPR. 
Szkolenia prowadzą sekretarze KM 
i lektorzy szkolenia partyjnego (pra- 
Aysóni naukowi . Uniwersytetu 


ego). | 

Od marca 1982 r. działa w KM 
PZPR Komisja Skarg i Wniosków 
oparta na działalności społecznego 
aktywu (15 członków komisji). Pra- 
cuje ona 5 dni w tygodniu w okre- 
ślonych godzinach. Do komisji wpły- 
wają eprawy na piśmie, ustnie lub 
telefonicznie. W 1988 r. wpłynęło 413 
spraw, z tego załatwiono pozytywnie 
275. Członkowie komisji prowadzą 
również współne działania z zespo- 
łem terenowym IRCh-y. Komisja za 
swoją działalność otrzymała najwyż- 
szą ocenę w województwie płoc- 
kim m: 


Kontymiowane są formy pracy 
z POP na zasadzie stałych kontak- 
tów pracowników politycznych KM. 
Uczestniczący w zebraniach POP 
pracownicy polityczni KM omawiają 


społeczne z 


sytuację  politycano-społecmną w 
mieście, przekazują informacje z KC 
i KW. W tej mierze uwaga skupia 
się obecnie m. in. na zmianie sy- 
stemni wasłościowania pracy, na lik- 
widacji „urawniłowki” i preferowa- 
niu myśli, racjonalizacji i wynalaz- 
czości, upowszechnianiu prawdy, że 
wbrew oporom załóg, konieczne jest 
płacenie za intelekt, przysparzający 
zakładom nowych rozwiązań tech- 
nicznych, efektów finansow 
szczędn 


ości, a tym samym i xy- 
sków. 


Ww podstawowych  organizacjąch 
partyjnych 1 komitetach zakłado- 
wych partii zaczęły funkcjonować 
struktury poziomego współdziałania, 
odbywają się taw. zebrania łączone. 
Doskonalone .są formy pracy z rad- 
nymi MRN. Zespół Radnych 
członków PZPR, w skład którcege 
wchodzą również bezpartyjni, prze- 
kazywane są informacje i propozycje 
instancji miejskiej dotyczące pre- 
blemów lokalnych. Przed każdą se 
sją MRN odbywa się posiedzenie ze- 
społu, w którym uczestniczy I sek- 
retarz KM PZPR bądź sekretarze, 
odpowiadając na pytania lub wąt. 
pliwości dotyczące problematyki 
miejskiej, wojewódzkiej itp. Formu- 
łowane zadania dła członków 
partii — radnych MRN w zakresie 
realizacji postanowień konferencji 
lub KM PZPR. 

Trwają też prace przygotowawcze 
nad zorganizowaniem dwóch osied- 
lowych komitetów środowiskowych 
PZPR na największych osiedlach 
w mieście tj. „Grunwald” i „Tar- 
nowskiego”, oraz Środowiskowego 
Komitetu Nauczycieli. Główną prze- 
słanką organizacji takiej formy jest 
integracja członków partii i społe- 
czeństwa w środowisku zamieszka- 
nia. Zakłada się wyzwolenie inicja- 
tywy społecznej, koniecznej dla or- 
ganizacji form kulturalnych, rekre- 
acyjno-spontowych i czynów spo- 
łecznych w celu wykorzystania ist- 
niejącej bazy czy też tworzenie wa- 
rumków dla jej powstawania. Istnie- 
ją realne warunki i potrzeba takich 
działań, aby osiedła mieszkaniowe 
nie były swoistą „sypialnią”. 


zeczywistość i jej potrzeby po- 
R stawiły partię wobec nowych nie 

znanych wcześniej problemów, 
stąd potrzeba wypracowania nowego 
modelu wewnątrzpartyjnego funk- 
cjomowania. Modelu, który w róż- 
nych środowiskach może przyjąć 
różne kształty i formy. Proces po- 
szakiwania nie może zakończyć się 
raz wybranymi drogami, lecz mus 
oznaczać doskonalenie i dostosowy- 
wanie do wymogów ITzecz 
oraz umożliwiać elastyczność i swo- 
bodę wyboru dróg w poszczególnych 
środowiskach i grupach społecznych. 
Najważniejszym czynnikiem w pro- 
cesie przemian w partii, musi być 
podmiotowość członków partii i za- 
sada demokracji oraz uspoleczniania 
instancji partyjnych | 
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Partia na wsi 


| i akrakowskich wsiach 
Gdy w »o zzsk 


anizuje się prace 
bią te POP — nikć na 
majczęściej rebią tości tych synów. 


pad materiały budowiane, przy” 


epieszyć zakończenie wzneszenia da- 


t 6 w miezbęd- . 
mego obiektu, wyposaży 


me urządzenia. Fowie kteć, że 


w tych okolicach wsie są największe 
w Pelsce. A w takiej wsi ludzie nie 


sadowalają się byle czym. 
Oto Wola Radziszowska w gminie 


Mfkawina. I sekretarz KMG Henryk 
Jezierski informuje, że to jedna 


z największych wsi w województ- 


wie. Liczy 580 zagród, około 2300 
mieszkańców. Wraz z polami upraw= 
ayni miejscowych rolników zajmuje 


obszar 1400 ha. Łatwo więc domyślić 
się, że niewiele osób utrzymuje się 
tu wyłącznie z rolnictwa. 


-— Drogę przez wieś budowaliśmy 
przeważnie w niedzielą bo w robocze 
dni „Transbud” samochodów nie dał. 


"A polnych dróg €o się narobiło... 20 


lat temu do pola dojechać nie było 
można. Dziś wszędzie się dojedzie, 
nawet kombajnem. 


Z II sekretarzem POP Julianem 
Siefamiakiem — emerytowanym to- 
karzem z Zakładów Metalowych 
(następcy po Hucie Aluminium) 
w Skawinie — sołtysem oraz człon- 
kami egzekutywy POP, dyrektorem 
miejscowej Szkoły Podstawowej 

awem Pastews t rolni- 
kiem Stanisławem Buckim rozma- 
wiamy w miejscowym Domu Ludo- 
WYM. 


Ta budowa jest społeczną dumą 
jej mieszkańców. Ma 2 kondygnacje, 
a wymiary fundamentu 420 m kw. 
Na parterze rnajdują się: Ośrodek 
Zdrowia, świetlica, urząd pocztowo- 
-$elekomunikacyjny i garaże Ochot- 
niczej Straży Pożarnej. Na piętrze: 
sala widowiskowa, zaplecze kuchen- 
ne, sala narad, pokój wypoczynkowy 
lekarza oraz biura sołtysa i 1 sek- 
retarza POP. Jest nim Kasimiers 
Cieśla, miejscowy rolnik, pracujący 
jako traktorzysta w SKR Skawina 
(akurat nieobecny z powodu choro- 
by). W budynku obok — punkt bib- 
Jlioteczny, magiel elektryczny Koła 
Gospodyń Wiejskich, świetlica LZS. 
Oprócz szkoły jeszcze we wsi 3 skle- 
py GS. Żadna z tych budowii nie 
powstała bez społecznego wysiłku. 


— Gdy kilkanaście lat temu — 
wspomina tow. M. Pastewski, przy- 
byłem tu jako młody nauczyciel 
z chęcią do pracy na wsi, omal się 
nie wycofałem. Taką drogą, pomy- 

popatrzywszy na wyrwy 1 
kałuże, nie ma co jść dalej. Ale coś 
mmie ciągnęło do tych łudzi. I nie 

się. A już wtedy zdziwi- 
łem się, gdy zobaczyłem, że co naj- 
mniej kilkudziesięciu mieszkańców 
utwardza drogę w niedzielę. 


W 1972 r. przyszła kolej na nową 
szkołę, z dużą salą gimnastyczną. 
Wszystkie wykopy pod fundamenty 
okalające 1500 m kw. powierzchni, 
prace związane z doprowadzeniem 
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W Wolś Radziszowskiej dziś wszędzie się dojedzie mawct kombajnem. 
Fot. P. Nowak 


wody, a po zakończeniu budowy 
— z uporządkowaniem terenu — 
wykonano społecznie. W nowym 
obiekcie dwudziestu nauczycieli uczy 
obecnie dzieci. Wcale nie jest za 
„duży: nauka z konieczności odbywa 
się na dwie zmiany. Budynek starej 
szkoły adapiowano na przedszkole. 


„Oczywiście, że nie tylko członko- 
wie PZPR są tu inicjatorami, a tym 
bardziej realizatorami czynów spo- 
łecznych. Po prostu jest ich za mało: 
wraz z towarzyszami z zakładów 
pracy Skawiny i Krakowa (do któ- 
rych dojeżdża 2/3 dorosłej miejsco- 


wej ludności) jest ich niewiele po- 


nad stu. Za mało łącznie z ZSL, któ- 
rego prezesem jest rolnik. Wiady- 
sław IKucik. O sukcesach decyduje 
więc sbiorowy wysiłek. Tyle, że 
z ludźmi trzeba umieć współdziałać. 
POP robi to zaczególnie umiejęt- 
nie. 


Najbardziej społecznikowskie ce- 
chy zespala II sekretarz Julian Ste- 
faniak., Działa on także w Komisji 
Rolnej Komitetu Krakowskiego. Mó- 
wią, że to społecznik z urodzenia, 
że ma niespożytą — mimo kopy lat 
— energię. Wśród mieszkańców cie- 
szy się ogromnym autorytetem i sza- 
eunkiem. To nie przypadek, że od 
25 lat bez przerwy pełni funkcję soł- 
tysa. | 


Wiadomość, że we wsi są 38 te- 
lefony przyjmuję z podziwem. — 
Powinno być znacznie więcej — 
oponują moi rozmówcy. Łączność te- 
lefoniczna (mimo 25 km ed cen- 
trum Krakowa, można stąd automa- 
tycznie łączyć się z innymi miasta- 
mi) jest raczej dobra. Komunikacja 


natomiast funkcjonuje gorzej. Naj- 


bliższa stacja kolejowa jest w Ra- 
dziszowie — odległa o kilka kilo- 
metrów. Prawie wszystkie autobusy 
PKS z daleka omijają te strony. Do 
Woli Radziszowskiej nie dociera ża- 
den, do Radziszowa — dwa na 
dobę. 

Dentysta w miejscowym Ośrod- 


ku Zdrowia przyjmuje tylko raz 
w tygodniu. A w samiej szkole, gdzie 


Bez krakowskiego targu 


nie ma go w ogóle, miałby pracy 
na etat. I dzieje się tak w sytuacji, 
gdy w tym województwie mówi się 
e ..braku etatów dla stomatolo 


gów. 0 


Na szczęście te żale nie hamują 


społecznych ciągot mieszkańców, o 
czym świadczy najnowsza wiejska 


kalnych odgałęzień a także zasad 
Biczy gazociąg długości 12 km. 
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W liczącej 586 numerów wasi do- 
strzegłem kilka Wwadycyjńych de- 
MÓW — drewnianych, pomalowa- 
nych na jasnoniebieski kolor i pe- 
krytych dachówką. Prawie przy każ- 
dym stoi budujący się lub już wy- 
murowany nowy. Tradycyjna kra- 
kowska wieś na naszych oczach od- 
chodzi w przeszłość. Wyrastają 
mowe, może nie ładniejsze, ale na 
pewne wygodniejsze nowoczesne 
wille, solidne budynki gospodarcze, 
w większości skanalizowane | już 
prawie zgazylfikowane, ae dwudzie- 
stoma dwoma — jak wspomniałem 
—- telefonami. Nawierzchnie dróg 
z wielkopiecowego żużla zastąpiono 
asfaltem. 


Można tylko zapytać czy dorasta- 
jące tu dzieci na przełomie tysiącleci 
a więc za 11 lat będą pamiętały, że 
to ich rodzice i członkowie PZPR 
w siedemdziesiątych i osiemdziesią- 
tych latach zmieniali wygląd wsi, 
pracowicie zbliżając warunki źycia 


do miejskich? 


STANISŁAW RUDUCHA 


Wywiad s sekrelarnem generale 
mym Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych, Javier Perezem de Cueliar 
otwiera kolejny numer „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu”, De Cueliar 
odpowiada m. m. na pytania doty- 
czące rosnącej roli ONZ w sprawach 
międzynarodowych, problemów, ja- 
kie mepotyka w ezasie pełnienia 
swych odpowiedzialnych obowiąz- 
ków, możliwości dalszego podążania 
drogą rosbrojenia | odprężenia. 

Redakcja zamieszcza rozmowę s 
członkiem Biura Politycznego, sek- 


|retarzem KC Niemieckiej Socjali= 


styczneą Partii Jedności, Merman- 
mem AxeneM. : 

Numer przynosi artykuł ezłonką 
Biura Politycznego, sekretarza KC 


4 jącym , 
pisany w związku z pięćdziesiątą 
rocmicą wybuchu II wojny świato- 
heja Autor stwierdza m. in. 


ry», 

Czy są zemine szanse pokonania 
konserwatystów i położenia kresu 
polityce thateheryzncu, która dotkii- 
wie godzi w masy pracujące! Kwe- 
stie te analizuje na łamach „PPiS” 
sekretarz cenerany KP Wielkiej 


CJ 


o 

sunku sił zbrojnych i uzbrojenia 
Układu Warszawskiego i Paktu Pól- 
nocnoatlantyckiege w  Kuropie 4 
przylegających akwenach” odpowia- 
da ezłonek Biura Politycmego KC 
BPK, minister obrony marodowej 
Ludowej Republiki Bułgarii, Dobri 
Dźżurow, | 


W  aspisanym specjalnie dla 
„PPiIS” artykule „Leniąowska kóca 
kt” RiatGzewa 
przedstawia własną initepretację tezy 
e konieczności edczytania na nowo 
— w nawiązaniu do obecnej sytuacji 
— wszystkiego, e czym niegdyś pisał 
Lenia i udowadnia to na przykładzie 
jednej s najbardziej znanych prae 
Lenina — „Wielka inicjatywa”. 


ja 

KC Peruwiańskiej Partii Komuni- 
stycznej Juan Tytuy'a „Najważźniej- 

sze ogniwo polityki sojuszów”. 
Inny mowy cykl „Idee i życie” po- 
święcony jest koncepcji nowego in- 
opracowanej przez 
włoskich komunistów w latach sie- 
demdziesiątych, O losach tej kon- 
cepcji i związanym z nią doświad- 


czeniu rozwoju teorii rozmawiają . 


członek kierownictwa WłIPK Ante- 
mie Rabbi i prof. Grigorij Wodo- 
łazew (KPZR). | 
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szłość. | 


Wielu obserwatorów politycznych 
w Związku Radzieckim i poza jego 


granicami zaliczyło obrady Zjazdu 


Deputowanych Ludowych do naj- 
ważniejszych wydarzeń w historii 
państwa radzieckiego. Kremlowski 
Pałac Zjazdów stał się areną ostrego 
starcia różnych opinii, orientacji po- 
litycznych i interesów. Deputowani 
dalecy byli od czołobitnośct wobec 
najwyższego kierownictwa politycz- 
nego. Pierwszy raz w historii ra- 
dzieckiego parlamentu . wystąpił 


metropolita kościoła atk ię | 
a- 


Duchowni wybrani zostali także 
putowanymi. * 

Przełomowe okresy w życiu spo- 
łeczeństwa wymagają podejmowania 
śmiałych nowatorskich decyzji, ze- 
rwania ze stereotypami w myśleniu 
i działaniu. Przebudowa w ZSRR 
umożliwiła poszukiwanie nowych 


dróg zapewniających odnowę życia . 


politycznego. Wymownym tego 
świadectwem. były obrady Zjazdu 
Deputowanych Ludowych. | 


Idea Zjazdu Deputowanych Ludo- 
wych jako najwyższego organu wła- 
dzy, sformułowana w rezolucji XIX 
Wszechzwiązkowej Konferencji Par- 
tyjnej stanowi kontynuację leninow- 
skiej koncepcji parlamentaryzmu. 
Została urzeczywistniona w stosun- 
kowo krótkim czasie. Wprowadzono 
niezbędne w tym celu zmiany w 
konstytucji z 1977 oraz przeprowa- 
dzono wybory, których pierwsza 
tura odbyła się 26 marca br. Warto 
przypomnieć że e I mandat walczyło 


najczęściej kilku kandydatów zaś . 


w wielu przypadkach, gdy w szranki 
wyborcze stanął tyłko jeden kandy- 
dat, nie uzyskiwał na ogół wyma- 
ganej ordynacją Hości głosów I wy- 


Kremiowski Pałac Zjazdów, w którym od 25 maja do 
9 czerwca toczyły się obrady Zjozdu 
Ludowych skupiał uwagę nie tyłko społeczeństwa ra- 
dzieckiego. Wynikało to zarówno ze znaczenia i rangi 
omawianych na tym forum problemów ale także a być 
może głównie dlatego, ie rozprawiano się z wieloma 
uświęconymi stereotypami. Nastąpiło swobodne zderze- 
nie opinii i punktów widzenia na zachodzące w społe- 
czeństwie procesy, na przeszłość, teraźniejszość i przy- 


Po Zjeździe Deputowanych Ludowych ZSRR 


wodniczący Rady Najwyższej te 


Deputowanych 


bory zostały powtórzone. Te naj- 
wyższe forum władzy państwowej 
liczy 2250 deputowanych. 756 depu- 
towanych zostało wybranych w 
okręgach wyborczych o równej licz- 
bie uprawnionych de głosowania. Ze 
względu aa wielonarodowy charak- 
ter państwa radzieckiego ordynacja 
wyborcza zapewnia reprezentację 
narodowościową poprzez powołanie 


mowy urząd o szerokich uprawnie- 
niach, zbliżonych do urzędu prezy- 
denta państwa). Dokonuje wyboru 
Komitetu Nadzoru Konstytucyjnego. 
Zjazd zatwierdza premiera powoła- 
nego przez Radę Najwyższą, prze- 
wodniczącego Komitetu Kontroli 
Ludowej, Prokuratora Generalnego, 
Przewodniczącego Sądu Najwyższe- 
go i Głównego Arbitra Państwowe- 
go. 


Wybory te wywołały wiele emocji, 
krytycznych wystąpień i uwag w 
tym przede wszystkim w sprawach 
proceduralnych. Od kandydatów do- 
magano się wyraźnego samookreśle- 
nia, wyrażenia własnych sądów ł 
opinii. Wielu deputowanych doma- 
gało się aby wybierać spośród 
dwóch kandydatów. Żaden z kandy- 
datów, nawet Michaił Gorbaczow 
nie został wybrany jednomyślnie. Za 
powierzeniem mu najwyższej funk- 
ejj w państwie opowiedziało się 2133 
deputowanych zaś przeciwko 87. Jest 
te wprawdzie niewielki procent, 
świadczy jednak, że dawne czasy 


— stwierdził radziecki 


IŚ 


— wydatki wojskowe były 
żone. Dale te 

cie w porównaniu z tym 
widywała o 10 


z 
ż 
>| 
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noszą 71,8 mid rbl. — pedaję do 
domości Zjazdu tę konkretną H 
Proponuje się zredukowanie 
ków wojskowych w 

1990—1991 o dalsze 106 mid rbl || 
e 14 procent. Warte zaznaczyć, że 


Hi 


Wiele uwagi M. Gorbaczow pe- 
święcił także konieczności zmniej- 
szenia wydatków na badanie kos- 


nie aparatu zarządzania tylko suma 
2,5 mdd przeznaczona jest na utrzy- 
manie organów państwowych a po- 
zostałe fundusze przeznaczone są na 
utrzymanie aparatu zjednoczeń Il 
przedsiębiorstw. Zrwiększenie etek- 
tywności ekonomicznej kryje się 


Łamanie uświęconych stereotypów 


EUGENIUSZ GAJDA 


okręgów narodowościowo-torytecink- 
nych. Każda republika związkową 
autonomiczna i okręg autonomiczny 
wybierają określoną ilość deputewe- 
nych łącznie również 750. Kelejnych 
150 deputowanych wybierają orga- 
nizacje polityczne i społeczne. 

Zjazd Deputowanych Ludowych 
wybiera ze swego grona Radę Naj- 
wyższą, liczącą 542 członków (271 
Rada Związku i 371 Rada Narodo- 
wości). Każdego roku pewna ilość 
członków Rady zmienia się na za- 


„sadzie rotacji. Wybiera także Prze- 


wodniczącego Rady, którym został 
Michaił Gorbaczow oraz pierwszego 
zastępcę Przewodniczącego. (Prze- 


Michaił Gorbaczow podczas rozmów z delegatami. 


mecnanicznego podnoszenia rąk, na- 
leżą już de przeszłości. | 

Na sali posiedzeń padło wiele py- 
tań, póruszano szereg trudnych i bo- 
lesnych problemów. Zadawano m.in. 
pytania dotyczące wydatków na 
zbrojenia, domagano się wyjaśnień 
ddaczego kupuje się zboże za granicą, 
dłaczego dokonuje się zakupów 
przestarzałych urządzeń inwestycyj- 
nych. Wiele krytycznych uwag gło- 
szono pod adresem polityki inwesty- 
cyjnej. Odpowiedzi na wiele z tych 
pytań zawierał referat  Michalła 
Gorbaczowa „O głównych kierun- 
kach wewnętrznej i zagranicznej po- 
lityki ZSRR”. W latach 1987—88 


Fot. CAF-TASS 


więc mie tylko w nowych technelo- 
giach ałe w istotnej reformie syste- 
mu kierowania gospodarką. 


Zarówne w referacie Michaila 


Gorbaczowa jak i w wielu wystą-. 


pieniach w dyskusji stwierdzono, że 
reformy nie można urzeczywistnić 
jednorazowym aktem. Przejście każ- 
dego organizmu gospodarczego na 
inny system funkcjonowania to 
sprawa skomplikowana, wymagająca 
opracowania i wcielenia w życie 
wielu skomplikowanych posunięć. 
Chodzi tu o zmianę metod plano- 
wania, dźwigni finansowych, cen, 
podatków, warunków płacy. Znaczna 
część tych działań powinna być pod- 
jęta jeszcze w ramach bieżącej pię- 
ciolatki. Na Zjeździe Deputowanych 
Ludowych wystąpiły dość istotne 
różnice zdań w kwestii tempa i spo- 
sobu przeprowadzania reform. Nie 
zawsze brano pod uwagę śŚwiado- 
mość społeczną, spraeczności 

racjami ekonomicznymi i społeczny- 


mi, między dalekosiężnymi i bieżą- 


cymi potrzebami społeczeństwa. 


W wystąpieniach na Zjeździe bar- 
dzo często występowało słowo kry- 
zys. Podejmując ten problem wybi- 
tny politolog radziecki Fieder Bur- 
łacki pisze m.in. 14 czerwca br. na 
łamach _ „Litieraturnoj  Gaziety : 
„Przestaliśmy się bać tege słowa. Nie 
można bowiem przyjmować jako 2a” 
sady, że kryzys zwiastunem 
krachu nie zaś sygnałem do posza- 
kiwania nowych rozwiązan. Należy 
tylko odpowiedzieć sobie precyzy 
na pytanie jaki jest charakter Kry” 
zysu, który przeżywamy.” Rozwij8- 
jąc tę myśl uczony radziecki pod- 
kreśla, że nie jest to kryzys 
budowy a tym bardziej kierownie- 
twa politycznego, które ją rozpoczę- 
ło. „Jest te kryzys mode socjalis- 
mu, który odziedziczylićmy % radi 
szłości, poprzez stalinowski jeg te 
ryzm ł breźniewowski a ró 
zowo-administracyjny”.- Nie jest 
więc kryzys gocJE 0 form Sys 
a k nej z jego 1 
sjaliarco je ństwowo-biurokratyce- 
nego. 
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Odnowa socjalizmu wymaga za- 
iniczej zmiany roli państwa, 
zwiaszcza sań w życiu gospodar- 
czyńa, Był to jeden z ważnych 
tematów podjętych na Zjeździe 
Deputowanych Ludowych.  Cho- 
dzi przede wszystkim © wyraż- 


już referacie stwierdził: 
kemuwjące dowiod 
mogsiczna jest po prostu niemożliwa 
beu radykalnej odnowy stosunków 
własności socjalistycznej, bez rozwo- 
ju i zgrania jej różnorodnych form. 
Opowiadamy się za twerzeniem ela- 
stycznych, efektywnych stosunków 
w zakresie wykorzystania majątku 
spoleccznege, tak aby kaźda ferma 
własności, w żywym współzawodnic- 
twice, w uczciwej kenkurencji, de- 
wiodla swej życiowej siły i prawa 
istnienia... 


de 
Z takim podejściem do własności 
nierozerwalnie związany jest i drugi 


decydujący kierunck reformy eko- 
nemicznej — ustanowienie aaien- 
tycznego socjalistycznego rynku. Na- 
t$uralnie rynek nie jest wszechmoc- 
my. Lecz innego, efekływniejszego, 
bardziej demokratycznego mecha- 
nizmu gospodarowania ludzkość nie 
wypracowała. Bez niego socjalistycz- 
ma gospodarka planewa się nie oebej- 
dsie. To trzeba przyznać”. 


Przeobrażenia w socjalistycznych 
stosunkach własności, nowa rolą 
państwa w życiu gospodarczym 
zmienia charakter zależności i rela- 
cji między państwem i obywatelem. 
Będzie temu sprzyjać demokratyża- 
cja systemu politycznego. 


W dyskusji na Zjeździe Deputo- 
wanych Ludowych zwracano uwagę, 
że należy zmierzać do takich reform, 
które zmniejszą totalną zależność 
obywatela od państwa. Dotychczas 
bowiem państwo określa prawie 
wszystko: kto. gdzie powinien pra- 
cować, ile zarabiać a nawet gdzie 
mieszkać. 


W wystąpieniach na Zjeździe De- 
putowanych Ludowych wiele uwagi 


poświęcone stesunkom między nare- 


dami radzieckimi, między repnblika- 
mi a federacją. Problemy te wywo- 
łały wiele emocji i sporów, zwłasz- 
cza że w okresie obrad ujawniły się 
nowe, niejednokrotnie bardzo groźne 
ogniska konfliktów jak np.: w Do- 
linie Fergońskiej w Uzbekistanie, 
w Górnej Karabachii, a wcześniej 
w Gruzji, Azerbejdżanie, Armenii. 


przez dialog i kompremis, Innym 
szeroko pedcjmeowaaym 

w dyskusji była kwestia stosuaków 
republikami i  oenirum, 
Najególniej można powiedzieć, że 
ama większość depułowa- 

nych była zgodna w ©pinii, iż na- 
leży umacniać Związek Radziecki 
jake wielonarodowe, socjalistyczne 
państwo, w którego ramach za- 
pewniony jest swobodny rozwój 


wszystkich zamieszkujących go 
nazódów. Równocześnie zaś. pod- 
kreślano, że należy napełniać 


realną treścią federację radziec- 
ką, zapewnić suwercnność  re- 
publik związkowych, autentyczną 
samodzielność republikom i okręgom 
autonomicznym, równe prawa czło- 
wieka, niezależnie od przynależności 
narodowej. Niektórzy mówcy propo- 
nowa ustawowe zagwarantowanie 
praw mniejszości narodowych, 
zwłaszczą zaźś uznania swobody na- 
uki języka. Inni deputowani upom- 
nieli się o ochronę praw małych na- 


ów Dalekiego Wschodu 1 Północy 
Ie ków, Eskimosów, „Ewenków. 
Istotnym wątkiem kwestii narodo- 
wościowej było rozszerzenie upraw- 


; no h. Chodzi e stwo- 
nień rad tere wej że biurokracja 


rzenie gwaran 

eeniralna | wszechwładza  mini- 
sterstw nie zostanie zastapiona bin- 
rokracją ma szczeblu republiksń- 
skim. | 


prawie w każdym wystąpieniu na 
Zjeździe podjęta była sprawa ochro- 
ny śródowiska. Nie będzie przesadą 
stwierdzenie, że dla obecnego i przy- 
szłych pokoleń bezpieczeństwo eko- 
logiczne to problem bardzo ważny. 
Wielu. delegatów proponowało bar- 
dzo radykalne ale często dalekie od 
realizmu rozwiązania. Nie zawsze 
zdawano sobie sprawę, że natych- 
miastowa radykalna poprawa echro- 
ny środowiska jest trudna. Problem 


polega bowiem nie tylko na znale- 


zieniu odpowiednich funduszy ale 
przede wszystkim w ich zagospoda- 
rowaniu, w stworzeniu ekologicznie 
czystych technologii i odpowiednich 
maszyn i urządzeń. 


Wśród tematów podjętych podczas 
dyskusji nie zabrakło również roli 
KPZR w procesie zmian I przeob- 
rażeń, Należy stwierdzić, że mimo iż 
87 proc. deputowanych to całonko- 
wie partii wygłaszane opinie i sądy 
były bardzo zróżnicowane. Niektórzy 
delegaci traktowali porażkę wybor- 
czą lokalnych działaczy KPZR pra- 
wie jak atak na partię. Zdarzały się 
jednak wypowiedzi, które można za- 
kwalifikować jako napaści na poli- 
tykę partii. Z wypowiedziami tymi 
polemizowali nie tylko działacze 
partyjni ale także niektórzy depu- 
towani bezpartyjni. Najbardziej zna- 
mienne byłe w tej sprawie wystą- 
pienie wybitnego pisarza Walentina 
Raspufina, który poewiedział m.in. 
„Teraz przynsieżność de partii stala 
się niekorzystna, opuszczanie jej 
więe w takiej chwili trudne uunać 
ma akt edwagi, jak to się czasem 
przedstawia miedoświadczenym lu- 
driem. Jest to przejaw tego samego 
wyrachowania, które przedtem pre- 
wadziło w szeregi partyjne. Odwagą 
byłoby to 10 albo mawet 15 lał temu. 
Tylko czy aby nie sa wcześnie 
nciekliście z okrętu — pyta W. Ra- 
sputin — i czy tych, którzy uważą- 
ją okręt za skazany ma zagladę nie 
mawodsi intuicja. 


Siła KPZR polega m.in. na zdol- 
ności do samokrytycznej oceny wła- 
znej działalności, odrzuceniu sche- 
matów i stereotypów. Przebudowa 
zainicjowana 1 kierowana 


partię 
strałegii. Jeszcze raz potwierdziły te 
ebrady Zjazdu Deputowanych Lade- 
wych. W słowie końcowym Michaił 
Gerbaczoew powiedział m.in. „Musi- 
my współnie peszukiwać takich dróg 
ednewy, nie bejąc się nowatorstwa 
i śmiałości, które będą nam pemagać 
sd owa: nabrzmiałych gre- 
emów”. 


Ukształtowana podczas Zjazdu 
świadomość deputowanych w doko- 
nujących się przemianach, stopniowe 
urzeczywistnianie stopniowego pod- 
porządkowania organów wykonaw- 
ezych władzy pochodzącej z wyboru 


jest przełomowym krokiem na dro- 


dze autentycznego ludowiadztwa. 


Zjazd Deputowanych Ludowych 
potwierdził, że umiejętnie łączy cele 
bliskie i dalsze, teraźniejszość i 


przyszłość, 


| macyjnoKonsultacyjne 
PZER 


tyjnych. 

Trwają przygotowania de te 
wielkiej kampanii, której  zakończe- 
nie przewiduje się do 31.X1II.br. Ma 
ona służyć umocnieniu jedności Hi- 
czącej 2,3 mln NSPJ. Otrzymanie 


"nowej ligitymacji zostanie bowiem 


poprzedzone rozmowami indywidw- 
alnymi oraz dyskusjami na zebra- 
niach POP, podczas których będzie 
dokonywana ocena działalności i po- 
staw członków  realizach progra- 
mów. | | 

Jest %0 już czwarta wymiana le- 
Eitymacji partyjnych w dziejach 
NSPJ. Powinna przyczynić się, wraz 
f innymi podejmowanymi ' przed 
Zjazdem działaniami, do wzrostu ak- 
tywneści szeregów partyjnych 4 
umocnienia roli NSPJ w życiu spo- 
łeczno-ekonomicznym NRD. | 


z 


. 
za 
. 
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ęż: 


yc 


tyczone / 
uzwględniające obecne warunki, 
których realizacja wymagać będzie 
ed wszystkich członków partii roz- 


woju inicjatywy, zaangażowania po- 
Ntycznego £ aktywności zawodowej. 
Przemówienie Ericha Honeckera na 
VII Plenum stanowi wytyczną dla 
dyskusji podczas zebrań partyjnych, 
ma których będzie dokonywana oce- 
na postaw członków i działalności 
erganizacji partyjnych. 

Podczas tej wielkiej debaty pod- 
Jęte zostaną najważniejsze problemy 
ekonomiczne, społeczne i ideologicz- 
ne. Oczekuje zię, iż członkowie par- 
$4 wiele uwagi poświęcą także for- 
mom i metodom pracy partyjnej. 


EsG 


kronika_ 
"partyjna 
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POSIĘDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


— Biuro Polityczne na 
6.4 | posiedzeniu z udziałem 
I sekretaczy komitetów wojewódzkich 
partia oceniło sytuacje apołecznowoli- 
tury wyborów de 


erwzaej 
Setmu i Senatu, Rozpatrzono przygoto- 
wania do druwiej tury wyborów. 


SPOTKANIE 
INFORMACYJNO-KONSULTACYJNE 
KIEROWNICTWA PZPR Z CZŁONKAMI 
CENTRALNYCH WŁADZ PARTII 


12—13.VI 


szawie spotkania infor- 
kierownictwa 

z członkami centrainych włade 
partti Obrady mrowadzft Wojciech Ja- 
ruzełski Omawiano przebieg Xxampanit 
wyborczej i wyniki I tury wyborów. 


_ Rozpatrywane prTzyśotowania do ich 


druziej fazy oraz rblżajacezo wę 
Pienum Kamitetu Cenmtralmezo, 


NARADY I SPOTKANIA 
8.V4 "odnaY Radi maż. 
w zący y Pań- 
stwa Wejciech Jaruzelski przyjął grze- 
bywaiącezo z reboczą wizyta w Polsce 
orzewod RO Rady Ministrów LRM, 


> TICZĄCE 
Georgś Atanasowa. 


9.VI 


pryzodeta wieietsów dvvlomatycznych a- 
kredvyłowanymi w Warszawie. Przedeta- 


_wił ocene przebiegu i wyników I tury 
wyborów do Seimu i Senatu PRA. od-. 


powiadał także na liczne pytania. 


— Komisja Micdzynaro- 
14.VI wa KC omówiła zacady 


fuwkctonowarya i zadsmia komis. Ob- 


redv Drowadził człoęgjeok HP, sokretarz 


KC Józef Czyrek, 


— Obradowało Prezydium Komis: z 


Kultury KC z udaiałem icza- 


cych zespołów partyjnych środowisk - 


twórczych 1 ubowszechniania kultury, 
Omawńiano sorawv brawno-ckononiczne 


dotvczace Kkotfturv. Obradaon 
niczył sekretarz KC prof. Marian Stę- 


pień. 
W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


9.vi 


— Odbyły się w War- 


efi partyjmych województwa przed M 
turą wyborów do Zejnu i Senatu. W 
części organizacyjnej owad KW przy- 
chyli mię do prośby Hesryka PFacjana © 
zwolnienie qe z funkcj sekretarza KW 
w zwiącku « jego powołaniem na wWi- 
cewojewolę koszalińakieggo a na sSekTE- 
tarua KW wywerw Jerzege Kotlezę, 


10 Vi — Filia Potitochntuń 

ę: Łódzkiej w Bielsku-Bia- 
łaj obchodza wwe M-iecie. Z tei okaz 
edbyda mie uroczysta akademia w któ- 
pej udział wzięła członkini BP KC Iwona 
Lubowska.  sospodarze wo . 


tego Ą 
KC minister obrony rodowa Sz 
mói Fi Y RZ j «en. ar- 


— KW w Sieradzu emo. 
15.1 m wi 


tury wyborów Go Sejmu | Senatu w we- 
jewódatwia ereu sadania oerty wege 
elektoratu w wyborach 18 czerwca, 


— Członek BP, premier Miecz 
Rakowski spotkał się we Wrocławiu 2 
"partyjnym miasta. Tematem 


16.V3 ao OR NOE 
wej gen. armii Vierian Siwieki -przeby- 


wał w Olsztynie, mówie spotkał sie z 
etłam kadcy zawodowej 


przedstawici LL. 
jednostek i instytuch woskowych. Dy- 
skutowano e urzenianech sachodzących 
w wojsku. g: 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
W Berlinie przebywał 
7.VI śwudniowau 


narada Bekretarzy ekonomicznych KC 
nacth Kkosgaumistycznych i r | ca 
krajów RWPG. PZPR reprezentował na 
naradzie członek BP. sckretara KC Wła” 


dysiaw 


6—7 || — W Mawanie edbyła 

„ narada sekretarzy OT 
Ranizacyjnych KC partii komunistycz- 
nych «4 robotniczych krajów socjałistycz- 
nych. mt. kształtowania skłIAGU "partię, 
wzrostu 4 jakości ich ezererów, umac- 
niania orzewodniej politycznej roli par- 
di w budownictwie Oc cZDYM. 
PZPR na naradzie reprezent ciionek 
asfiałerx 


BP. pcze y CKKR 
Cyprynimc. 
— W Berlinie przeby» 


7—9.V wał sekretarz KC PZPR 
Biartan Słepleń. Przeprowadził ©n roz- 
mnowy z członkiem BP sekretarzem KC 
NSPJ Kurtem Haserem i z ministrem 
Kultury NRD Hansem-Joachimem Hof. 
fmannem nt. współoracy kulturalnej 
Polski i NRD do roku 3000 W rozmo- 
wach uczestniczył kierownik Wydziału 
Kultury KC PZPR Tadeusz Sawie. 
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Zanim zaczęliśmy się obawiać 
wszelkich konfrontacji, ten wyraz 


znaczył: 1) równoczesne stawienie 
przed sądem lub prowadzącym 
„śledztwo osób składających niezgod- 
ne zeznania, 2) porównanie, sprawe 
dzenie, zestawienie. Obecnie uważa 
się go przede wszystkim w znacze» 
niu: 1) próba sił, 2) starcie zbrojne, 
potyczka, bój. Oczywiście, to wtórne 
znaczenie przeszło do nas z języka 
angielskiego, w którym czasownik 
confront, znaczy stawiać naprzeciw, 
stać naprzeciw, a myśmy to znacznie 
jeszcze trochę rozszerzyli. 


Ciekawe jaki wpływ ma droga, 
którą przechodzi wyraz, na jego 
ostateczny kształt. O niektórych wy- 
razach wiadomo, że pochodzą z ła- 
<iny ale przejęliśmy je za pośred- 
nictwem francuskiego. Tak więc pu- 
Tyzm, racjonalizm czy mwedernizm 
zawdzięczamy Francuzom, którzy u- 
tworzyli je z wyrazów łacińskich 
purus — czysty, rafie -— obliczenie, 
myślenie, rozsądek; dalej takie wy- 


Konfrontacja 


razy jak egoista czy terrorysta, dek- 
łaracja, redukcja itp. (pisze o tym 
Halina Rybicka w książce „Losy wy- 
razów obcych w języku polskim” 
— PIW 1976, skąd biorę te przy- 
kłady). Za pośrednictwem angiel- 
skiego  przejęliśmy takie wyrazy 
jak prohibicja, eskalacja, absolu- 
tyzm, materializm, 


Jeszcze ciekawsze jest jednak śŚle- 
dzenie zmian znaczeniowych zależ- 
nych od tego, którędy dany wyraz 
do nas przyszedł. Przez lata np. pro- 
ducent znaczył to, co znaczy i dzisiaj 
tzn. człowiek (lub firma, przedsię- 
biorstwo), który wyrabia określony 


produkt. Od niedawna wyraz pró- 


ducent również człowiek, 
który doprowadza de powstania 
ekreślonege produktu (dzieła, zda- 
rzenia, utworu artystycznego). Naj- 
częściej mamy do czynienia z pro- 
ducentem płyty gramofonowej ałbo 
filnu. I znowu — to wtóme zna- 
czenie wyrazu producent przyszło do 
nas z Anglii a właściwie ze Stanów 
Zjednoczonych, które mają silnie 
rózwinięty przemysł rozrywkowy, on 
to bowiem stworzył taką funkcję 
i sam wyraz jej określenie. Różnica 


jest tylko ta, że producent przemy- 


słowy to raczej biznesman a pro- 
ducęnt artystyczny mieści się bliżej 


rczysera, 


„Jnnym przykładem mogą być takie 
wyrazy jak klips, drops, komandes 


komiks. Przejęliśmy je z angielakie- 
go ale chyba mało kto zdaje sobie 
sprawę z tego,że choć po angielsku 
wszystkie są w liczbie mnogiej, te 


2 
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'czownikami w liczbie pojedynczej. i 


| TOTKĄ : 
ZAGRAJCIE W TOŻ aa 
ON ZZ BA 


w naszym języku są jednak rze- 4 


Świadczy te e tym, że przejęliśmy | 
je za pośrednictwem pisma. | 


O tym, że istnieją również pożycz- | 
bl wprost se słuchu, świadczą takie i 


'wyrazy jak weekend (łikend), bar- | - Z. Tocth . : 
rage (baraż), (off side) oefsajd. Nie | = gz | HE 3 
tylko one. Również wiele wyrazów | Z RE: i: doś 
 tecznicznych, mających już pisownię | Ó Z M RĄ * 7,2 
polską, przejęliśmy metodą słucho- i zikożoae oloć RL us: REY 
"wą (komputer,  dżojstik,  tiuner | | c tzepi:! *. 
w j SA ZA 
: „r GB s m” e . 


- Rys. „Szpilki” 


głowa zachowała w pamięci, udając 
iż nie Ssiyszy hausia: nadwyżka na 
gwóżdź! 

Tym sposobem po radosnej uro- 
czystości zaczęło się dochodzenie, za- 
kończone w prokuraturze zarzutem 
trudnienia się nielegalnym handlem 
alkoholem. Towarzyszowi O. nie 
udowodniono przestępstwa, ponie- 
waż liczni (tym razem uczciwi) 
świadkowie poświadczyli, iż dop!ata 
nie wynikała z prywatnej zachłan- 
ności. Miała być przeznaczona na 
„ZaKup gwożdzia do sztandaru OSP". 
Argument nie został wymyślony na 
poczekaniu, taka zbiórka faktycznie 
się we wsi odbywała, a czionkowie 
partii również w niej uczestniczyli. 


Prokurator umorzył ślesztwo u- 
znając, iż zdarzenie miało incyden- 
talny charakter; można ubolewać że 
zbiórka na szczytny cel odbyła się 
w taki sposób. Sekretarz broni! się, 
dowodząc, iż na trzeźwo uczestnicy 
zabawy nie byliby zbyt szczodrzy. 
Może miał rację. Ale punkt widze- 
nia Komisji Kontrolno-Rewizyjnej 
był inny. Zespół Orzekający stanął 
na stanowisku, że kierujący się szla- 
chetnymi intencjami członek partii 
nie może stwarzać jakichkolwiek 
pozorów rzucających cień na legał- 
ność transakcji, Cierpi na tym re- 
putacja całej partii. Oczywiście 
wzięto pod uwagę znakomitą opinię 
wystawioną przez Podstawową Or- 
ganizac ję Partyjną i wioskowe 
środowisko, Dodajmy: bezpartyjni 
murem stanęli za sekretarzem, Ce- 
niąc sobie wspólny. społeczny inte- 
res. Oszczerca został przez wszys!- 
kich potępiony. | 

Sekretarz nie mógł jednak unik- 


tura, szpada, sztylet), z tureckiege 
(buława, buzdygan, dzida), z perskie- | 
go (karabela, tąpór) najsilniejsze | 
były jednak zawsze wpływy jężyków 
ziem sąsiedzkich: czeskich, ruskich 
i niemieckich. Za przejawy mody | 
trzeba uznać przejściowe lecz silne 
wpływy włoskie (XVII wiek) i fran- | 
cuskie (XVIII wiek, zwłaszcza za pa- | 
nowania Stanisława Augusta Ponia- | 
towskiego). | 


I tak było zawsze. Czytające pa- i i 

i makaronizmy, z których niejeden | 

żeć w.naszym języku, że nawet uży- | 

wamy ich bez specjalnych oporów 

które wyrazy, które przejęliśmy zi s - a 

weskiego alcia, terakiou, rav] JłiIÓrKA © Świcie 

| Odkąd towarzysz Z. Ollchowski 

nie się ożywiły. W: odróżnieniu od 
poprzednika potralił on zmoblizować 
z bezpartyjnymi zbudowali we wsi 
kilometrowy  edcinek utwardzonej 
nie Domu Kultury, gdzie rej wodzili 

strażacy, ale partyjni społecznicy też 


miętniki Jana Chryzostoma Paska co | 

krok natykamy się na latynizmy I 

dzisiaj nas śmieszy, wiełu nie rozu- | = . | 

miemy ale sporo zdołało się tak ule- j j o o j 

(afekt, oracja, despekt, regalista). | : 

Zaakceptowaliśmy całkowicie mie- | 

| został sekretarzem, zebrania POP 

we wsi Chomęcice n/Sanem wyraź- 
swoich towaczyszy, 00 zaowocowało 
rozmaitymi inicjatywami. Wspólnie 
drogi, pojawiły się autobusy PKS. 
Nie mniej efektowne było zbudowa- 
uwijali się, jak mrówki. Wspólnie 
więc postanowiono uczcić cywiliza- 


cyjny awans wsi. 
POP otrzymała zadanie tyleż dys- 
co zaszczytne. Miała czuwać 
nad obyczajnym zachowaniem ludu 
w ciepłą wiosenną noc, co nie było 
łatwe ze względu na dymiące czuby 
większości Autorytet sekretarza 
skutecznie mitygował oo zapalczyw- 
szych junaków, więc wszystko po- 
winne się byłe dobrze skończyć, 
Niestety... 

Czasem  najmądrzejsi popełniają 
rażące błędy, co się uwidoczniło nad 
ranem. Wtedy wszyscy powinni już 
spokojnie spać — w krzakach albo 
łóżkach. Odpoczywając po wyczer- 
pującym balowaniu. Jednakże kilku 
niezmordowanych biesiadników po- 
czuło tęsknotę za dakumentnym do- 
prawieniem się, co szczerze wy znali 
towarzyszowi O. Pertraktacje oka- 
zały się owocne. Sekretarz przytasz- 
czył z domu kilka butelek „Wwybo- 
rowej”, której wszakże nie zamierzał 
nikomu sprezentować. Opróżniwszy 
butelki, wszyscy udali się na zasłu- 
żony odpoczynek. 

I oto w samo południe towarzysz 


Dosłownie w ostatnich miesiącach | 
mogliśmy zaobserwować powstanie I 
nowego znaczenia wyrazu elektorat. 
Dotyczczas ten wyraz znaczył 1) 
władza, godność, funkcja elektora; 
elektorstwo; 2) kraj rządzony przez 
elektora. Tymczasem w czasie tego- 
rocznej kampanii wyborczej publi- | 
cyści zaczęli używać tego wyrazu na 
oznaczenie ogółu wyborców („nasz 
elektorat liczy ponad 27 milionów 
uprawnionych do głosowania”). Skąd | 
się wzięło to znaczenie? Oczywiście, 
też z angielskiego (electorate — ogół | 
wyborców). 


„Na marginesie: anglofilia języko- | 
wa zaczyna się objawiać również 
w napisach na murąch i płotach. Do | 
tej pory wiadomości e tym, kogo | 
Roman kocha i w co Janek ma po- 
całować Pawła były kaligrafowane | 

olsku. Obecnie obserwuje si 
SĘ więcej wyznań na en temat bo | O. został zbudzony i wezwany przed 
angielsku. Coraz częściej autorzy j] miejscowego szeryfa, aby powstał 
w  aerosolu. Ciekawe, czy napisy | przesłuchany „na okoliczność naru- 
w szaletach publicznych też poddają |] szenia ustawy o wychowaniu w 
się tej modzie? j trzeźwości, a specjalnie spekulacji”. 

Towarzysz O. odsprzedał bowiem 
monopolową wódkę po umownej ce- 
nie, co pewna — dość przytomna — 


zęcy= 


trzymał upomnienie z przyjacielską 
radą: jeśli zbierasz — to w biały 
dzień, do puszki j od tczeźwych. Ina- 
czej z gwoździa blisko do przysło- 
wiowego ...haka. 


IBIS | JAN CZUŁA 
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Po pierwszej części XIII Plenum KC PZPR 
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Pozwólcie jednak towarzysze, że nie poprze- 


sa 
s stanę na tych bsobistych rozważaniach. Chcą 
was prosić o udzielenie rekomendacji Komitetu 
Centralnego dla żołnierza, polityka, patrioty od 
| wielu lat bliskiego mi człowieka, towarzyszą 


Czesława Kiszczaka”. | 


Oświadczenie to nie zostało zaakceptowane przez 


! a a 
CE uczestników obrad. W wystąpieniach podkreś- 
lano, że cała linią odnowy, porozumienia i głę- 
.bokich reform łączy się jednoznacznie z osobą 
> gen. Jaruzelskiego, Towarzysz Wojciech Jaruzel- 


ski, główny architekt przemian wewnętrznych 
oraz autor międzynarodowych inicjatyw poko- 
jowych jest politykiem wiarygodnym na Wscho- 
Ksztaltowanie nowego ładu politycznego w na. dzie i na Zachodzie. W pełni gwarantuje dosto- 
szym kraju, budowanie socjalistycznej demokrą- SOowanie polityki do aktualnych wymogów no- 
cji parlamentarnej skupia dziś uwagę opinii pu-  W€go układu politycznego kraju oraz do realiów 
blicznej w świecie. Obchodzi wszak najżywiej Międzynarodowych i zobowiązań sojuszniczych. 
orusza najgłębiej członków naszej partii, ? 
Zegdnie z więzy Plenum KC, iapazacje Komitet Centralny „ż przeprowadzeniu wszech- 
budowę demokratycznego systemu politycznego.  Stronnej dyskusji nad „oświadczeniem Wojciecha 
Jaruzelskiego w sprawie kandydowania na urząd 
Po niepowodzeniu PZPR ił koalicjj w Prezydenta PRL postanowił podtrzymać swoją 
dyboraCh do sou i SPAŁO gy ae daj rekomendację i zwrócił - się do Wojciecha Jaru- 
gą śledzone były obrady pierwszej części zelskiego o ponowne rozważenie zajętego przez 
III Plenum KC PZPR poświęcone przygoto- niego stanowiska w tej PZ: Oświadczenie 
waniu do pierwszego posiedzenia Zgromadzenia gi, treści złożył także Klub Poselski 
Narodowego. Przypomnijmy je pokrótce. 30 czer- j | 
wca br. zebrał się na swym XIII posiedzeniu Po zakończeniu obrad Sejmu 5 lipca prze- 
Komitet Centralny PZPR (obradujący po połud- - wodniczący Klubu Poselskiego PZPR Mariana 
niu tegoż dnia wspólnie z posłami, elektami Orzechowski oświadczył m. in.: „Nasz Klub 
z ramienia PZPR), aby przedyskutować kandy- udzielił przytłaczającą większością poparcia kan- 
daturę na urząd prezydenta PRL. dydaturze Wojciechą Jaruzelskiego. To nasze 
. stanowisko zostało dziś potwierdzone. Klub na- 
Głcbokie poruszenie towarzyszyło oświadcze- dal wyraża poparcie dla tej kandydatury”, 
niu Wojciecha Jaruzelskiego złożonemu w czasie 
obrad. Czytamy w nim: Biuro Polityczne zwró- Problemy związane z ukonstytuowaniem się 
ciło się do mnie, abym wyraził zgodę na wysu- Sejmu j Senatu rozpatrywało na swym posie- 
nięcie swej kandydatury w Zgromadzeniu Na- dzeniu Biuro Polityczne KC PZPR w dniu 
rodowym na urząd prezydenta PRL. Taką też 3 lipca br. W czasie obrad akcentowano, że 
intencję wyrazili nasj koalicyjnj sojusznicy. kluczowe znaczenie ma dziś jedność działania 
kierownictwa, jnstancji wszystkich szczebli. pod- 
Wysoko cenię sobie tę propozycję, upatrując stawowych organizacji partyjnych, konsolidacja 
w: niej nie tyle wyraz zaufania do mnie, co prze-  ;ch członków wokół reformatorskiej linii X Ple- 
de wszystkim przejaw tak potrzebnego nam obec. num. Podkreślono, że tylko silna jednością par- 
nie dążenia do jedności partii oraz do partner- tia może być gwarantem socjalistycznego rozwo- 
skiej, opartej na wzajemnym poszanowaniu koa- ju państwa. Spoczywa na niej obowiązek opra- 
licyjnej współpracy. cowania i wspólnego z partnerami parlamentar- 
nymi wprowadzenia w życie konkretnego pro- 
Muszę jednak brać pod uwagę realia społecz- - gramu przezwyciężania trudności, z którymi bo- 
ne. Wiem dobrze, że opinia publiczna kojarzy  ryka się kraj. Od tego zależą pozycja partii 
mnie częściej ze stanem wojennym, a dużo rza- w naszym życiu politycznym, jej wpływy i auto- 
dziej z linią reform, z tymi tak znamiennymi  rytet społeczny. 
decyzjami X Plenum KC. Wydaje mi się w tym 
miejscu niecelowe przypomnienie i wyjaśnienie, Partia nasza konsekwentnie deklaruje . ścisłe 
że w ciągu tych trudnych lat byłem ; pozostaję partnerskie współdziałanie z koalicją a także 
parlamentarną 


„O; t ielki. zb; głęboko przekonany zarówno o obowiązku obro- WY: Śmyaowiy A z o 
»„._ZJCZYZNA — to wie 1o stabilności państwa, jak i o potrzebie głębo- opozycją. zatem czy sperymen 


V 


zriatąj: zi Właśnie dziś, w 45 rocz- | "ich reform i daleko posuniętej demokracji. tarnej spełni społeczne oczekiwania? Zależy to 
me anifestu PKW ebo przypo- Dłateg pragnę poinformować towarzyszy, przede wszystkim od tego czy wszystkie siły, 
h) 3 No trz p zde „M które uczestniczą w budowaniu nowego ładu po- 


„A> : ; . . że głębokiej rozwadze nie zamierzam kandy- 5 
mniec te piękne i mądre, norwidowskie dewać na urząd prezydenta Polskiej Rzeczy-  lityczno-społecznego, wykażą dojrzałość poll- 


słowa. pospolitej Ludowej. tyczną. 


2 prac Komisji KC 


Jaka partia, 


wycaz w raferacie Biura Politycz- 
matgo KC za KKD I w toku obrad 
KKD, która 


Z_dyskusji a 
po XIII Plćónum KC 
© W gremiach partyjnych dysku- 


%uje się po XIII Plenum nad kie- 
przemian w partii. KZ 


analizowano procesy zachodzące w 
partii, zagadnienia ideologiczne oraz 

struktury zakładowej ocga- 
mżzacji partyjnej. Wskazywano na 
benieczność zarówno przebudowy 
struktur, jak | programu działania 
partii w zakładzie. stóp: konty- 


KW w Piotrkowie Trybunalskim 
powołał zespół ds. opracowania mo- 


_ dełu funkcjonowania partii w wej. 
piotrkowskim. 


Pracami zespołu, któ- 
ry ma uwzględnić wnioski z XIII 
Plenum oraz przebiegu wyborów 
kieruje sekretarz KW tew. Tadeus 
Szariej. W składzie zespołu wyłonio- 
mo komisje robocze, zajmujące się: 
działalnością partii w zakładzie pra- 
ey, na wsi, w mieście, strukturami 
ersganizacyjnymi partii w wojewódz- 
ówie oraz relacjami partia a oerga- 
nizacje społeczno-polityczne I zawo- 
dowe. Do komisji włączy się eks- 
pertów z różnych dziedzin. Każda 
z nich pracować będzie 2 miesiące 
enalizując sytuację w określonych 
dziedzinach | wskazując wnioski do 
dalszej pracy. Wstępne podsumowa- 
nie dyskusji nastąpi na forum ze- 
epolu we wrześniu br. | 


Wnioski 


z wyborów 


© Obok ocen przebiegu wyborów 
óo Sejmu i Senatu, w komitetach 
partyjnych przystąpiono do pracy 
a aktywem zaangażowanym w kam- 


społecznych, często malo 
detychczas znanych, którzy stanowić 
mogą kapitał społeczny działa. 
aso wada i erganizacji partyj- 
ny 


KW w Kielcach, Zlełonej Górze, 
Przemyślu, Rzeszowie i inne odbyły 
spotkania z wszystkimi esobami 
kandydującymi do Sejmu i Senatu 
z ramienia partii. Ustalono różne 
formy współpracy KW z tymi to- 
warzyszami. owane im (Rp. 
w Kielcach) włączenie się de prae 
wojewódzkicgzo zespołu  poselskio- 
go. . 


Komitety partyjne  erzanizują 
również powyborcze spotkania s 
bezpartyjnymi kandydatami na po- 
słów, popieranymi w kampanii przez 
ogniwa PZPR. Na spotkaniu w KW 
Częstochowa kandydaci bezpartyjni 
zapewniali, że mimo przegranej 
w wyborach nadal chcą być aktywni 
w działalności społecznej w swoich 
środowiskach. Wśród różnych form 
dalszego wykorzystania kandydatów 
w pracy partyjnej i społecznej. KW 
w Koszalinie zaproponował im 
udział w komisjach problemowych 
KW | instancji terenowych, włącze- 
nie się w działalność grup lektor- 
skich. Przewiduje się również zaję- 
cią lektorskie kandydatów ma po-. 
słów w tworzonych w woj. kosza- . 


Jińskim w szkołach średnich „kłu- 


bach myśli parlamentarnej”. 


W poszukiwaniu modelu 


łania praw ekonomicznych, społecz 
mikowskie inicjatywy,  podmioto- 
wość, likwidując suwerenność życia 
erganizacyjnego ' stowarzyszeń, Yroz- 
wijając omnipotencję państwa. 


W lej prespektywie rysuje się . 


kwestia edrzucenia mobilłzacyjno- 
-transmisy jnego modelu erganizo- 
wania I sprawowania władzy (wy- 
kreowanecge w 1948 r.) I wyraźnego 
opowiedzenia się za artykulacyjno- 
-negocjacyjnym — Żake swego ro- 
dzaju  kryterłam wiarygodności. 
Chodzi tu więc © głębokie przeob- 
rażenia fRłezofii władzy, odejście od 
pesymistycznego ebrazu świadomości 
społeczeństwa eraz mie koncentre- 
wanie się przede wszystkim na za- 
bezpieczenłu struktury | stosunków 
władzy. 

Chodzi e przyjęcie opch wyraża- 
jącej dążenie do spełniania funkcji 
artykulacyjnej sytuującej społeczeń- 
stwo w taki sposób, że powołuje 
one, sprawuje poprzez swych przed- 
stawicieli, kontroluje | odwołuje wła- 
dze. Wiąże się to także z zaryso- 
waniem możliwych i koniecznych 
granie dla kompromisów i usiępstw, 
by nie były one, zawierane pod pre- 
sją zdarzeń, lecz były efektem wcze- 
śniej rozważanej i sftormułowanej 
koncepcji oraz długofalowej wizji. 

PZPR od początku swego istnienia 
uwydatniała niezbędność partii wy- 


rażającej interesy klasy robotniczej 


i kierującej procesem przeobrażeń 
socjalistycznych. Wywodząc swoją 
pozycję z rewolucyjnego przełomu, 
partia w sprawowaniu kierowniczej 
roi upatrywała warunek pomyślne- 
go urzeczwistniania programu re- 


Wobec 


KAROL B. JANOWSKI 


stęp, nie zaś na działania stabllizu- 
jąco-obronne status quo, określać 
będzie pozycję partii. Chodzi tedy 
zarówno e wyeliminowanie tezy © 
spełnianiu przez partię misji dzie- 
jowej wśród nmiewyrobionego poll- 
tycznie społeczeństwa ©raz wynika- 
jącej stąd uprzywilejowanej pozycji, 
ale też — co się z tym łączy — prze- 
zwyciężenia poczucia pozosta 

w „oblężonej twierdzy”. 


W istocie problem leży w wyczer- 


kategorii przewodniej roli partii Nie 
wystarczą tu odniesienia historycz- 
ne, jak i poszukwianie uzasadnienia 
w skali | zasięgu socjalistycznych 
przeobrażeń. Jej pozycja związana 
jest ze współczesnością i przyszło- 
ścią. O wpływach partii w społe- 
czeństwie nie przesądza jej doktry- 
nalno-organizacyjna wyższość w 
stosunku do partii politycznych tn- 
nego typu. Ten argument, mający 
charakter ideologiczno-propagando- 
wy ma daleee nie wystarczającą 
wartość, kierując niezmiennie uwa£ę 
na rewolucyjny przełom. 


Nowe rozwiązania 


Nowymi czynnikami wpływający- 
mi na kształt systemu politycznego 
w Polsce oraz jego funkcjonowanie 
jest koalicyjność 4  opozycyjność. 
Kwestią otwartą pozostaje, CY 
w Polsce dalsze przeobrażenia mają 
postępować drogą przejmowania, CZY 
adaptowania wzorów ukształtowa- 
nych w krajach rozwiniętej demok- 
racji parlamentarnej? Analiza do- 
tychczasowych przemian pozwala 
sądzić, iż może on osiągnąć formy 
dotąd nieznane na gruncie realnego 
socjalizmu. Pewną wskazówką może 
być tu formuła „socjalistyczna de- 
mokracja parlamentarna i społe- 
czeństwo obywatelskie” oraz 
kające z niej —a nie w pełni uświa- 
damiane — długofalowe konsekwen- 
eje dla funkcjonowania. polskiego 
systemu przedstawicielskeigo. 


Ta | ej 
Ta perspektywa poźwala inacze 
aytuować parlament w procesie 
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paniu się dotychczasowego kształłu 
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przeobrażeń socjalizmu. Parlament 
zajmuje w ich obrębie — ze względu 
na swoją rolą ważne miejsce jako: 
1) ich ogniwo; 2) ich wyraziciel; 3) 
ich gwarant w dwojakim sensie: a) 
kreowania, stosowania i strzeżenia 
prawa, b) strzeżenia zgodnego z nim 
funkcjonowania pozostałych ogniw 
państwa; 4) dostawca wzorców de- 
mokratycznej kultury politycznej; 3 
rzeczywiście decydujący i kontrólny 
najwyższy organ władzy państwo- 


Podstawowe pytanie wiąże się 
z możliwością zapewnienia PZPR 
szczególnego statusu i pozycji jej 
klubowi (frakcji parlamentarnej) w 
parlamencie. W świetle powyższych 
rozważań należy się liczyć z odstą- 
pieniem w przyszłości od specjalne- 
go zapisu konstytucyjnego — nie od- 
zwierciedlającego rzeczy wistości. 
(stopień uznawanej przez ogół spo- 
łeczeństwa reprezentacji jego inte- 
resów). 

Nie należy tej kwestii rozpatrywać 
w  perzpektywie „oddania władzy 
zdobytej uprzednio przez partię re- 
wolucyjną”, lecz poszukiwania in- 
nych — niż rewolucyjne — czyn- 


ników legitymizujących jej pozycję. 
Imperatywem dla partii jest uzyska- 
nie wizerunku siły politycznej, ope- 
wiadającej się za nowym kształtem 
secjalizmu w Polsce oraz odgrywa- 
jącej rolę promotora i gwaranta de- 
mekratycznych reform. 


Miejsce PZPR 
w parlamencie 


2 tego ogólnego trendu wynikać 
będą dla partii działającej (działa- 
jących) na bazie programu socjalisty- 
cznego — stosownie zredefiniowane- 
£0 — konsekwencje krótko- i długofa- 
lowe. Krótkofalowe łączą się z usy- 
tuowaniem w parlamencie najbliż- 
szej, długofalowe — następnej i dal- 
szej kadencji Oznacza to również 
konieczność poszukiwania nowej 
formuły frakcji parlamentarnej i jej 
miejsca w parlamencie. W istocie 
problem zdaje się zawierać w za- 
kresie utrzymania dotychczasowych 
cech usytuowania PZPR w Sejmie, 
jako siły gwarantującej socjalizm 
w jego wewnętrznym i zewnętrznym 
wymiarze oraz narastania elemen- 
tów, które w perspektywie mogą 
prowadzić de sytuacji, w której 
PZPR będzie po pierwsze, sytuowa- 
na wśród immych partii jako inter 
pares (ze względów np. ustrojowych) 
"po drugie — zajmuje miejsce sto- 
sownie do uzyskanego w toku wy- 
borów wsparcia elektoratu. 

W tym kontekście nader istotną 
kwestią jest relacja między frakcją 
parlamentarną a władzami partii, 
której rozwiązanie można ujmować 
wielowariantowo: . 

1) Frakeja parlamentarna kieruje 
się wyłącznie szeroko pojmowanymi 
zasadami socjalizmu, symbolizowa- 
nysm przez system wartości, którym 
winna być wierna partia, Naruszenie 
zasad przez frakcję powodowałoby 
cofnięcie politycznego 
(mandatu) ze strony pardli, przyno- 
sząe — w zależności od ewentual- 
nych ustaleń ordynacji wyborczej 
— stosowne konsekwencje dla całej 
łyb części frakcji. W ramach tege 
rozwiązania status frakcji oraz jej 
wewnętrzna organizacją 4 funkcjo- 


wsparcia - 


nowanie nie wykazywałyby bezpo- 
średniego związku — poza człon- 
kostwem deputowanych — z partią. 
Wpływ jej władz oraz korygowanie 
działalnoścł frakcji byłby osiągany 
sposobami politycznymi, usytuowa- 
nymi poza parlamentem (nacisk po- 
przez prasę, stanowisko wyrażane 
przez partię, jej organizacje różnych 
szczebli oraz indywidualnych człon- 
ków) i organizacyjnymi z mocy Sta- 
tutu. Rozwiązanie to mające charak- 
ter moralno-polityczny oznaczałoby 
niezależność frakcji, ograniczoną je- 
dynie ramami kadencji parlamentu, 
nie tworzyłoby zaś organizacyjnych 
gwarancji wpływania partii na 
„swych przedstawiciel”. 

2) Frakcja podporządkowana dy- 
rektywom Zjazdu partii. To rozwią- 
zanie oznacza mniejszy zakres swo- 
body (w stosunku do wariantu pier 
wszego), wyposażając władze partii 
(zjazd) w uprawnienia kreowania 
polityki frakcji, wymuszające jej 
urzeczywistnianie oraz kontrolujące 
jej realizację. To rozwiązanie wy- 
raźnie wiąże funkcjonowanie frakcji 
z rytmem odbywania zjazdów, które 
zbierając się — zgodnie z wymogami 
Statutu — miałyby możliwość for- 


nowych wyzwań 


mułowania stanowiska w kwestii re- 


'alizowanej w parlamencie polityki 


oraz aktywności, reguł funkcjono- 


wania frakcji 
. 3) Frakcja podporządkowana Ko- 
mitetowi Centralnemu. Rozwiązanie 


to sytuowałoby uprawnienia do 


kreowania kierunków polityki par- . 


ti, a także korygowania i kontro- 
lowania jej urzeczywistniania na fo- 
rum parlamentu w Komitecie Cen- 
tralnym, odbywającym cykliczne 
(ew. nadzwyczajne) posiedzenia ple- 
narne. 

4) Frakcja podporządkowana Biu- 
ru Politycznemu czy Sekretariatowi 
KC PZPR. Jest to generalnie odmia- 
na rozwiązania drugiego i trzeciego, 
jednakże różnice zawierają się po 
pierwsze — w stopniu jawności po- 
dejmowanych rozstrzygnięć; po dru- 
gie — stopniu ich operacyjności. 
Rozwiązanie. to mnoży ogniwa roz- 
strzygające kierunki polityki partii 
w parlamencie (Zjazd, KC, organy 
wykonawcze), co może powodować 
hierarchizowanie procesu decyzyjne- 
go i kontrolnego. 


Reasumując: gdy rozważa się re- 


lacje między frakcją parlamentarną . 


a partią, wypadnie uwzslędnić cele, 
jakie zamierza się osipgnąć. Warto 
bowiem zwrócić uwagę na fakt, iż 
zwiększając podporządkowanie or- 
ganizacyjne, powoduje się osłabienie 
znaczenia wartości i zasad, zanikanie 
strategii, zyskiwanie na sile taktyki 
oraz zabiegów pragmatyczno-organi- 


zacyjnych. W  krańcowej postaci 
prowadzi to do skoncentrowania 
uprawmień sterujących pracami 


frakcji w aparacie partyjnym. 


Nie wydaje się wszakże, by wa- 
riant pierwszy był możliwy do xa- 
akceptowania. Stąd uwzględniając 
powyższe argumenty, które wyma- 
gałyby wzbogacenia zasadne wydaje 
się sytuowanie rozstrzygnięć oa do 
polityki partń4 w parlamencie wy- 
łącznie w gestii Zjazdu oraz KC 
PZPR, przy czym Zjazd ustalałby 
kierunki długofalowe, zaś Komitet 
Centralny formułowałby stanowisko 
partii w kwestiach konkretnego pa- 
kietu ustaw i uchwał parlamentu, 
wyrażając równocześnie priorytety 


co do ewentualnycn rozstrzygnięć 
legislacyjnych. Zasługuje na rozwa- 
żenie ewentualność wejścia deputo- - 
wanych w skład Komitetu Central- 


nego. - 

W sprawach zaś nadzwyczajnych 
decyzje podejmowałoby Biuro Poli- 
tyczne, podlegałyby one jednak za- 
twierdzeniu przez KC, który mócł- 
by ewentualnie określić nieprzek- 
raczalny zakres uprawnień Biura 
Pol tycznego. 


Wydaje się wreszcie zasadne, by 
inicjatywy legislacyjne tyczące zasad 
ustroju, państwa, systemu politycz- 
nego były poddawane dyskusji na 
plenarnych posiedzeniach KC, ewen- 
tualnie — eo byłoby pożądane — 
wśród ogółu czy części (ze względu 
na kompetencje) członków  partil 
Partia, podejmujące inicjatywy usta- 
wodawcze, winna starać się o za- 
angażowanie w uprzednią dyskusję 
części czy ogółu społeczeństwa. 


Podniesienie rangi frakcj parla- 
mentarnej w stosunku do kierow- 
nictwa partii i uregulowanie relacji 
między zdmi nie tyle w perspekty- 
wie podporządkowania, ile przedsta- 
wicielstwa partii w parlamencie po- 


zwala mniemać, iż frakcja uzyska 


*" autonomię pozwalającą jej na swo- 


bodniejsze — w stasunku do dotych- 
czasowej sytuacji — działanie. Ozna- 
cza to nie tylko obowiązek przeno- 
szenia przez nią decyzji kierownie- 
twa partii na forum parlamentu, 
transformację dyrektyw czy o£ól- 
nych kierunków polityki partii, 
uwzględniającą wymogi demokracji 


parlamentarnej. Zakłada to nie tyl- 


ko współuczestnictwo w wypraco- 
wywaniu polityki legislacyjnej, lecz 
podejmowanie przez frakcję wła- 
snych inicjatyw, także zawiązywanie 
przez nią czy jej członków sojuszy 
(uzgodnień) w sprawach nie objętych 
dyrektywami partii. 


Względna autonomia frakcji może 
także stanowić przesłankę skutecz- 
niejszego wymuszania dyscypliny, 
nie wymagającego ingerencji ze- 
wnętrznej. Wydaje się, iż temu ce- 
lowi mogłoby służyć określenie pa- 
kietu spraw, w odniesieniu do któ- 
rych obowiązywałaby dycyplina © 
różnej mocy: bezwzględna, warunko- 
wa, słaba, rezygiiacja z jej stosowa- 
nia. Określenie pakietu spraw —— 
o różnej dla partii ważności — od- 
bywałoby się przy udziale członków 
frakcji (w przypadku, gdyby przyjąć 


-znajdowanie się ich poza struktura- 


mi decyzyjnymi partii) i władz par- 
tii Natomiast przewodniczący frak- 
cji — wybrany nie zaś wyznaczany 
— byłby nie tylko organizatorem jej 
pracy, lecz poanosiłby jednocześnie 
odpowiedzialność przed kierownict- 
wem partii za efekty (w tym dys- 
cyplinę) funkcjonowania frakcji. 


Nowy kształt koalicji 


Z funkcjonowaniem parlamentu 
związane są perspektywy koalicji. 


„Do niedawna niekwestionowaną ka- 


tegorią, wyznaczającą kształt koali- 
cji, była przewodnia rola PZPR. 
Jednakże w latach osiemdziesiątych 
poczęły się pojawiać symptomy no- 


wego podejścia (np. warunkowe jej 


akceptowanie przez SD). Zgoła nowe 
akcenty pojawiły się w wypowie- 
dziach przedstawicieli partii sojuszni- 
czych w trakcie Krajowej Konferen- 


ch Delegatów PZPR. Przedstawiciel 
ZSI wskazywał mianowicie na ko- 
nieczność zmiany „treści i zasad fun- 
kcjonowania naszej koalicji”, zaś 
przedstawiciel SD dopatrywał się 
źródeł opóźnień w realizacji progra- 
mu Stronnictwa Demokratycznego w 
„podrzędnej roli partii niekomuni- 
stycznych w koalicji”. Zmiany 
kształtu koalicji będą wreszcie skut- 
kiem deklarowanej przez PZPR woli 
odejścia od monopolu w państwie 
i gospodarce na rzecz spełniania 
swej roli środkami politycznymi i 
ideowyrni. Dodatkowym elementem 
staje się tu uznanie istnienia opo- 
zycji, której siła wywodzi się głów- 
nie z przesłxnek konkretno-sytua- 
cyjnych, nie zaś bazy społecznej 
e wyraźnie zarysowanych cechach. - 

- Dotychczasowa trwałość koalieji 
trójpartyjnej, poszerzonej e organi- 
zącje — quasl-partie, wynikała 
z uznania programu przeobrażeń s0- 
cjalistycznych wiązanego z PZPR 
oraz dostrzeganych przez pezetpee- 
rowskich partnerów korzyści wypły> 
wających ze związków z PZPR 
(obustronnych). Znaczenie c€: 
pierwszego wóga osłabieniu. Intere- 
sy sektorów nieuspołecznionych, lub 
w ogóle różnych grup, mągą pokry- 
wać się, lecz również występować 
w opozycji wobec preferencji pezeł» 
peerowskich — mogą ujawniać si 
czynniki . dezintegracyjne. W 
pozycja samej PZPR uległa dostrze- 
galnemu osłabieniu. Dotychczasowy, 
sojusz nie wydaje się mieć charak- 
teru strategicznego, ma raczej zną- 
miona taktyczne. Nie można także 
wykluczyć tego, że dotychczas s0- 
jusznicze partie, osobno lub wwpódł» 
nie (również quasi-partie) dojdą 
do przekonania, iż ich przyszłość nię 


leży w utrwalaniu więzi sojusznó» 


czych, uzasadniających koalicję. 


Dla PZPR wynikają stąd waśne 
wnieski: wsmacpianie własnej pozy 
cji, by stawać się pożądanym pare” 
tnerem oraz rezważanie odmicanych 
— od detychczacawych — roswiązań 
kooperacyjnych. Nie można tu wy» 
kłuczać pojawienia się czyanikówy 
zachęcających de współpracy z cm> 
ścią sil politycznych ekróślanych 
jako opozycyjne tym bardziej © 


w obrębie samej opozycji wystąpią - 


— jak można mniemać — czynniki 
dezintegracyjne. 


Rozważając tedy koalicję i miejsce 
w jej obrębie PZPR, poddając rów 
nocześnie rewizji dotychczas uznane 
stereotypy i standardy, wydaje się 
zasadne niewykluczanie pojawienia 
się konfiguracji otwierających drogę 
do zawierania kompromisów czy noe 
wych sojuszy. 

Dylematy, które przychodzi ros- 
wiązywać partii nie są ani jedno- 
znaczne, ani jednokierunkowe. Nie- 
odzowna jest więc głęboka refleksja 
-—» nie ograniczoną żadnymi wzglę- 
dami ideologicznymi czy politycz 
nymi — nad dorobkiem teoretycz- 
nym i politycznym partii, by skonm- 
statować stopień jego aktualności 
i przydatności do analizowania rze- 
czywistości i prognozowania przy» 
szłości W ramach bardziej natural 
nych reguł i mechanizmów życia 
społeczno-gospodarczego i politycz- 
nego powinna szukać dla siebie 
miejsca partia. : 

Na tym tle konieczne staje sią 


rozstrzygnięcie zasadniczege dyle- 
matu, wyrażającego się w dokonania 
smian w polskim systemie politycz- 
nym, a równocześnie zachowania: 
przezeń koniecznej stabilności. Cho 


dzi zatem © to, by był on na tyle- 
elastyczny i dynamiczny, by stwa”. 


rzał warunki wyrażania sprzecznych 
niejednokrotnie interesów i ich har- 
monizowania na płaszczyźnie zakre. 
ślonej ramami ustrojowymi 
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Spór o 45-lecie 


Artykułera prof. Władysława Markiewicza rozpoczynamy cykl 
nych 45-leciu PRL. Ich celem jest stawianie na nowo pytań 


publikacji, poświęco- 
qcych najnowszej 


historii naszego kraju. A szczególnie zaś przewartościowań i rzetelnych ocen dotyczą- 
cych fundamentałnych przekształceń społe cznych, gospodarczych i kulturalnych w 


Polsce Ludowej. 


Chodzi nam o obiektywne i i uczciwe prezentowanie prawdy, a takie stanowiska wo- 
bec zarzutów opozycji, że 45-lecie przyniosło jedynie degradację społeczeństwa, jego 
możliwości, dqżeń i aspiracji, zablokowało jego awans kulturalny i postęp cywiliza- 


<riny. 


Publikacje nie mają charakteru zamkniętych stwierdzeń lecz otwartych tez, zachę- 
eających do połemiki i dyskusji. 


Można ją echie — jak stwier- 
Rudolf Augstein — już tylko 


wczestniczące w miej państwa swoją 
polityką gospodarczą i socjalną, sta- 
nowiącą centralny 


stanów zuj Burcopy 
krajów DBuropy Środkowo-Wschod- 
alej, które stopniowo uwalniać się 


M 


4 ETEN 


tyczno-apołoeznym obliczu Europy w 
ckresie powojennym | w dalszym 
ciągu, prask w stopniu male- 


jącym, 
Wachodem i Zachodem. Traktowanie 
Kenferencji Jaltańskiej | Foczdam- 


towaliśmy mię jaką trwałą odmianę 
klimatu w stosunkach międzynaro- 


POLSKI DROG 


:na Zachód 


WŁADYSŁAW MARKIEWICZ 


skiej — fak ło czyni wiełu pełite- 
logów zachodnich, a estałtnie także 
niektórzy polscy pisarze polityczni 
— jake przedsięwzięć olybionych 1 
szkodliwych, jake że te one Uusan- 
kcjenewały podział Europy, świad- 
ezy — moim sdaniem — e ahiste- 
rycanym podejściu do zagadnienia. 


Przypomnijmy tu w skrócie en- 
cyklopedycznym, że „Konferencja 
Jałtańska, zwana też Konferencją 
Krymska, odbyła się w dniach od 
4 do 11 lutego 1945 roku z udziałem 
szefów rządów trzech mocarstw so- 
juszniczych w II wojnie światowej, 
to jest Stanów Zjednoczonych A.P., 
Wielkiej Brytanii i Związku Ra- 
dzieckiego. Wobec widocznego już 
zbliżającego się dnia ostatecznego 
rozgromienia hitlerowskich Niemiec 
podjęto w Jałcie wstępne decyzje 
w sprawie powojennego układu sto- 
sunków międzynarodowych w Euro- 
pie, w szczególności w kwestii gra- 
nic i stref wpływów. Z kolei na 
Konferencji Poczdamskiej 
(17.VII—2.VINM, 1946 r.) przywódcy 
trzech zwycięskich mocagstw zajęli 
się organizacją powojennej Europy, 
między innymi rozwijając i konk- 
retyzując postanowienia Konferencji 
Jałtańskiej odnośnie do przyśzłości 
Niemiec, a także ustalono północną 
i zachodnią granicę Polski oraz po- 
stanowiono przesiedlić Niemców z 
Pelski, Czechosłowacji i Węgier. 


Cokolwiek by nie powiedzieć 6 re- 
gulacjach podjętych w Poczdamie, 
a z nich niektóre, jak na przykład 
przygotowanie traktatu pokojowego 
z Niemcami, nie zostały wykonane 
wskutek rozłamu, jaki nastąpił w 
łonie koalicji antyhitierowskiej, fak- 


óowych, lecz raczej jako yrzygoto- 
wywanie się przeciwników do ko- - 
lejnej konfrontacji. Właściwie de- 
piero proklamowanie płeriestrofki w 


wena działalność Michalła Georba- 
cezyowa na reecz rozbrojenia rozbu- 


Koeściuszkowcy 
Odrę, Nysę 4 Bałtykiem. 


znaczył swój bojowy szlak przywracejąc Po 


) 
GWuźły w uarodach curepelskich go. 


wzucie beapieczeństwa i pewności reg 
swej. 


ównież stosunki wewnętrene w 
poszczególnych krajach europej- 


w nie- 
stabilnej Polsce często zapominamy 
— gie rozwijały się bynajmniej sie- 


'lankowo. Wszystkie bez wyjątku 


państwa europejskie, w tym również 
4raje wysoko rozwinięte, iimponują- 
ce nam dziś swoimi osiągnięciami 
w dziedzinie gospodarczej, technolo- 
gicznej i socjałnej, przeżywały róż- 
nego rodzaju kryzysy i niepokoje, 
które ortodoksyjni marksiści nieraz 
traktowali jako miarodajne wskaź- 
niki definitywnego rozpadu systemu 
kapitalistycznego. Prawdą natomiast 
jest to, że restrukturyzacja gospo- 
darki kapitalistycznej wymuszana 
przez rewołucję naukowo-techniczną 
oraz zmiany w strukturze klasowo- 
-warstwowej procesom tym łowa- 
szyszące były źródłem powaśnych 
wstrząsów  spoleczno-politycznych b 


gre gaj aaa 
e takich, jeazcze niedawno zaiicza- 


uych Go krajów aacofanych, pafet- 
wach jak Grecja, Hiszpania | Pr- 
tugalia. 

Okazało się, że tak zwany ład jal- 
tańsko-poczdamski mimo wszystko 
stwarzał na dłuższą metę niezbędne 
ramy dla stabilizacji stosunków na 
kontynencie eruopejskim; małe tylko 


PZEREZYJDBESEBEJSZA 


ye z 


Rok 1946. Gen. Stanisław Popławski 


skowym na Ziemiach Zachodnich. 


że nie przeszkodził, ale dzięki swojej 
tezie o nienaruszalności terytorial- 
nego status quo na naszym konty- 
nescie wwęcz stanowił przesłankę 
dia Konferencji Bezpieczeństwa 1 
Współpracy w Europie, która zapo- 
czątkowała nową ezę w kontaktach 
Wschód—Zachód. 

JDecyzje poczdamskie miały i 

szczególne 


chodzi sprzymierzeńcy w okre- 
zie kiedy rewizjonizm niemiecki nie 
byt bynajmniej wylmaginowanym 


tecznego 
polskiej granicy zachoć- 


MSN WN 
PDZ 


przekazuje krowy osadnikom woj- 
Fot Archiwum 


niej i polskiego władztwa na Zie- 
miach Odzyskanych. 


brego wąpółłycia z potężnym sąsia- 
dem, od izperialnej polityki StalN- 


na drodze gorbaczowowskiej pierezt- 
rojki i głasnosti. A taką właśnie wy- 
mowę mają odbywające się pod an- 
tykomunistycznymi i antyradziecki- 
zyk warez walic 
których naszych miast. przece- 
niając śch zasięgu nie sposób jednsk 
nie dostrzec jeśłi nie w nich samych, 
40 w każdym razie w beztroskim 
stosunku do nich pewnych kręgów 


opozycji, objawu niskiej kułtury po- 


sitycznej 


społeczeństwa. Wiełu łudmi nie zo- 


zumie niestety łej prostej prawdy, 
Londynu 


Paryża i Rzynm, a zwłaszcza do 
Bonn prowadzi przez Moskwę. 


| Z prac komisji KC 


W Warmawłe, 1 lipca be. pod 
przewedniećwem członka Biura Pe- 


SŁAWA BAKI edbyłe się posiedze 


ewskiege, który 
stwierdził m. in. iż punktem wyjścia 
zą trudne problemy z jakimi boryka 
się polaka gospodarka. Gwałtownie 
piętrzące się ostatnio trudności spo- 


. wodowały, żż rząd zdecydował się 


| madzenia Narodowego i uformowa- 
R nia nowego rządu. 


Przygotowany przez rząd program 


. dostłosowawczy ma na celu unormo- 
j wanie naszych stosunków z krajami 
| wierzycielskimi, zwiększenie zasila- 
J nią gospodarki w środki kapitałowe. 
Ji zaopatrzeniowe. Jest to koncepcja 


zbieżna 2 sugestiami zagranicznych 
kontrahentów, zdaniem których war 
runkiem sińe qua nom poprawy za- 
dłużenia i dopływu kapitałów do 
Polski jest zastosowanie przez mią 
działań w jak największym stopniu 
równoważących gospodarkę. Ozna- 
cza te dążność do wewnętrznego 
1 zewnętrznego jej umacniania, kon- 
sekwentne wdrażanie mechanizmów 
rynkowych i stopniowe hamowanie 
teflacja | 3 

Os się tyczy wewnętrznych wa- 


runków skuteczności tych posunięć, - 


konieczne jest zmniejszenie deficytu 
budżetowegą co m. in. zależy od po- 
ważnego graniczemia dotacji, a 
przynajmniej ich zablokowania m 
obecnym poziomie. Innym sposobem 
możliwości uzyskiwania łatwych i 
niezagłużonych zysków, przyhamo- 
jest edebranie  przedziębiorstwosa 
wanie polityki inwestycyjnej. Skw- 
teczny program antyinfliacyjny wy- 
maga także prowadzenia takiej po- 
lityki dochodowej, która uwzględnia 
społeczne dolegliwości chroniąc za- 
razema posiom życia najgorzej zyta- 
awanych wamtw społeczeństwa. W 
tem eposób tegoroczny defieyt budże- 
towy można by zmniejszyć de 70 
mid zk. 

W dyskusji sstzbóznaj ajj ad 

ustosunkowane 

ZNA = głównie pogodzenia 


się w najbliższym czasie z wysoką 


Jak zaradzić złu? 


litycznege, sekretarza KC WŁADY- 


cień wielkich przedziębiorstw pań- 
stwowych. Twierdzona, że wórew 
deklarowanej równości sektorów 
znajdują się one w najtrudniejszaj 
sytuacji. Malejąca atrakcyjność płe- 
eowa powoduje masowy cezxzodus wy» 
kwalifikowanych kadr do innych 
sektorów, gdzie często następuja 
marnowanie zawodowych talentów. 
Pęd do lepszych zarobków powoduje 
żywiołową alokację zasobów ciły ro- 
boczej, stawiając w trudnej sytuacji 
wego i hutniczego Ory wobec tego 
można się dziwić naporowi ciągłych 
roszczeń? „Życie zmusza do maksy-- 
malizacji płac”. W tem sposób nie- 
ubłaganie pnie się w górę inflacyjna 
spirala. Ponieważ jednocześnie wiele ' 
grup społecznych nie może osiąznąś 
wyższych dochodów, powstaje „becz- 
ka prochu”. Tym bardziej uporczy- 


sobów zaradzenia zła. 
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'W lubelskim „Agromecie” 


Stawiaj 
na rozs 


LEONARDA TYKOCKA 


ek 


— Na powodzenie reformatorskich zamierzeń, zarów- 
no w samej partii jak w gospodarce, ma wpływ wiele 
czynników — mówi i sekretarz KZ, JAN GRZELAK — 
chciałbym jednak wymienić te, które zdają egzamin w 
„Agromecie”. | gdybym miał określić jednym zdaniem 
cały zespół naszych partyjno-ekonomicznych poczynań, 
powiedziałbym: stawiamy na rozsądek. 


Fabryka Maszyn Rolniczych „Ag- 
comet” w Lublinie, jak sama nazwa 
wskazuje, jest obecnie „na fali” go- 
mpodarczych priorytetów, pracuje 
bowiem dla rolnictwa. Wprawdzie 
prazy do słomy, miłocarnie, wały 

aźnika mocy, czy przetrząsar- 
ona o nie ciągniki czy 
*kombajny, ale praktycy wiedzą, że 
w produkcji rolnej każdy sprzęt jest 
ważny. » 

Załoga fabryki NŃczy 2300 ludzi, 
wśród nich — 232 azłonków partii. 
I chociaż. obecnie ciężar odpowie- 
$zialniości za sprawy fabryki rozkła- 
Ga się nieco inaczej. ale tak nagraw- 
dę — mówią towarzysze z „AGgro- 
metu” — ważne jest to, jakie przy- 
gotowaliśmy warunki do tego startu 
w reformę. No więc — jakie? 

Sekretarz Grzelak mówi o sobie, 
że jest człowiekiem niepokornym 
$ nie lubi stawać na baczność przed 
awierzchnikami wówczas, gdy ich 
zalecenia kłócą się ze zdrowym roz- 
sądkiem. Między innymi.. nie prze- 
prowadzili u siebie atestacj. Nie 
dlatego, Że sam zamysł był zły. 
W zakładach, gdzie sprawy kadrowe 
były zaniedbane, taka jednorazowa 
sżocja mogła nawet przynieść poży- 
tek. Ale oni prowadzili tę atestację 
©d lat, na bieżąco I wyniki produtc ji 
mają dobre. Zaniechanie atestacji 
oszczędziło zdenerwowania załodze i 
ezasu fachowcom. : ss 

Odpowiednie ustawienie ka 
-— zdaniem Grzelaka — sprawa naf- 
ważniejsza. Sam pracuje w fabryce 
od 25 lat. Zaczynał od ślusarza, 
z czasem awansował na mistrza, po- 
łem były inne funkcje. Zanim więc 
zgodził się na kierowanie fabryczną 
organizacją partyjną poznał produk- 
cję od najdrobniejszego detalu do 
maszyny. I doświadczył na sobie, 

ko szeregowy członek załogi, skut- 

ów dobrego i złego kierowania. 
Wyciągnął z tego wniosek: fabryką 

winni zarządzać dobrzy fachowcy 

inteligentni organizatorzy, umieją- 
cy liczyć się z ludźmi. Po wtóre 
«— w kierowaniu produkcją i załogą 
potrzebna jest nie tyle powaga i 
godność przynależna seniorom, co 
rzutkość, enerpia, inwencja charak- 
terymująca Judzi młodych. Trzeba 
więc młodym dać szanse, niech rzą- 
dzą | 


Towarzysze z egzekutywy KZ za- 
strzegają jednak, aby nie rozumieć 
tego w ten sposób, że Komitet Za- 
kładowy i cała organizacja partyjna 
arbitralnie „ustawiala” kadrę kie- 
rowniczą, To nie tak. Prowadzone 
jednak taką politykę kadrową, która 
udostępniała awans młodym i zdol- 
nym. Jeżeli byli wśród nich człon- 
kawie partii — tym lepiej. Dziś nie- 


mal całe kierownictwo „Agrometau” 
akłada się z  czterdziestolatków. 
Wśród kadry kierowniczej, %bok 
ezłonków partii — zakładowy dzia- 
łacz „Solidarności”. Jest dobrym fa- 
cehowcem i o te właśnie chodzi. 
Skoro więc ustalono — kto me 
kierować, pozostaje problem — jak. 
Tego się nie da zadekretować raz 
na zawsze; metody muszą być ela- 
styczne, w zależności od sytuacji. 
Z chwilą, gdy partia zrzekła się roli 
arbitra —  kompetentrfego we 
wszystkim i odpowiedzialnego za 
wszystko — wzrosło nie tylko zna- 
czenie dyrekcji lecz i poszczególnych 
siudb pracowniczych, a także orga- 
nizacji apołecznych: Rady Pracow- 


niczej, związków zawodowych, 
— Nie maczy o — wyjaśnia za- 


stępca dyrektora, Henryk Dąbrowski 
— że kążda z organizacji uprawia 
swoją działkę tylko na własny użytek. 


"Ww ważnych sprawach, dotyczących 


załogi i produkcji, dyrekcja na bie- 
Żąco konsultuje się z kierownictwa- 
mi wszystkich ważniejszych fabrycz- 


nych erganizacji. One też są trans- 


misją między dyrekcją a załogą, i od- 


'wrotnie. Co pewien czas dyrekcja 


spotyka się z pracownikami poszcze- 
gólnych wydziałów bezpośrednio. 
Landzie mówią wówczas © wszystkim, 
co mają na sercu. Nie puszczamy 
tych skarg mimo uszu. Dzięki temu 
zdołaliśmy odpowiednio wyregulo- 
wać płace i uniknąć strajków. W ten 
sposób odreagowuje się też -ostrość 
nastrojów i przedkłada się załodze 
racje ogólnozakładowe. 

Z dalszej relacji dyrektora wynika, 
że jedność załogi, oparta na roz- 
sądku i zrozumieniu wyższych racji, 
ważna jest zwłaszcza teraz, gdy 
„Agromet” wraz z kilkoma, znacznie 
większymi zakładami w kraju przy- 
stiępuje do montowania spółki pol- 
sko-włoskiej. Muszą więc dowieźć, 
że są parinerem poważnym i god- 
nym zaufania. 

Rozważają korzyści, jakie może 
dać taka spółka polskiemu rolnic- 
twu. Między innymi jedną z takich 
korzyści byłoby rozpoczęcie przez 
„Agromet” produkcji małego ciągni- 
ka dla potrzeb ogrodniczo-sadowni- 
czych oraz miejskiej gospodarki ko- 
munalnej. Zwiększono by eksport, 
co umożliwiłoby szybszą moderniza- 
cję parku maszynowego. To się za- 
łodze nawet podoba, tym bardziej że 
przeważają wśród niej ludzie młodzi, 
do lat 35 


O nasirojach wśród miłodzieży 
mówi przewodniczący Zarządu Za- 
kładowego ZSMP —  Kageniusz 
Kasprzak: — Obecnie na pierwszy 
pian miodzież wysuwa sprawy by- 


rozwiążemy, co nie znaczy, że w stu 
procentach. Trzeba bowiem liczyć 
się z tym, że do fabryki przyjdą inni 
młodzi ludzie, a więc musi to być 
dzialanie długofalowe. 

Sprawy bytowe rzutują na nastro- 


Że polityczne. Obserwujemy u mło- 


dzieży nastrój wyczekiwania. Myślę, 
że decydujące będzie kto w fabryce 
wykaże więcej inicjatywy: partia, 
czy „Solidarność”. Na razie młodzi 
nie gamą się ani do jednej, ani do 
drugiej strony. Czekają... Ale np. 
perspektywa spółki polsko-włoskiej, 
inicjowana przez partię i dyrekcję, 
młodym się podoba. ; 

Tak więc, mimo wrażenia pewnej 
stabilności w formach zarządzania 
zakładem, nie jest to jeszcze stabil- 
ność dająca gwarancję na lata. Za- 
równo dyrekcja jak kierownictwo 
organizacji partyjnej zdają sobie 
sprawę, że sytuacja, zarówno poli- 
tyczna jak ekonomiczna, wymaga 
mieustannego „Airzymania ręki na 
pulsie”. 

Nastroje wśród upartyjnionej częś- 
ci załogi też nie są jednolite. Jak 
twierdzi sekretarz KZ do spraw pro- 
pagandy, Ryszard Kwietniewski, 
nierzadko są to spojrzenia skrajne. 
Jedni mają za złe, że władze cen- 
tralne zaskakują inicjatywami w 
kieruaku demokratyzacji kraju, inni, 
że przezwyciężanie skostnienia w sa- 
mej partii i jej aparacie przebiega 
zbyt wolno. Jedni nie mogą wyzwo- 
lić sie z krytycznego nastawienia 
wobec centralizmu, inni tęsknią do 
dyrektyw z góry, do ścisłych wska- 
zówek. — iak mają działąć organi- 
zacje partyjne w określonej sytuacji, 


"Wszyscy są po trosze skłonni do 


znyzn; np. dyscypliny statutowej 
w samej partii, natomiast jako ©or- 
ganizacja partyjna, a nawet jej po- 
szczególni członkowie, chcieliby być 
w zakłaczie najważniejsi. 


Tymczesem rozwiązania dykłujes 


semo życie. Zrezygnowano. na przy- 


kład, z cbowiązkowych, ocumiesięca. 
mych zebrań, a niektóre oryganiaacje 
partyjne sbierały się już go ów 
razy w miesiącu, ko były do emó- 
wienia ważne sprawy. Bywałe, że 
nawet w krudnych politycznie latach 
przyjmowamo do partii pe kłikuna- 
sty a bodaj po kilku kandydatów 


: 


tyme m w. roku bieżącym 
kiedy %o właśnie partia zainicjo- 
wała tak głębokie reformy politycz- 

ospodarcze i 


DOE — rozbudowa pariii 
zupełnie ustała. 


(Można to częściowo wytłumaczyć” 
zaabsorbowaniem „okrągłym  sto- 
łem”, wyborami do Sejmu i Senatu 
ale czy tylko? A może jest to po 
prostu spadek zainteresowania po- 
lityką w ogóle? Podobnie jak nie- 
uczestniczenie jednej trzeciej społe- 
czeństwa w wyborach? Może nie 
bierność, a wyczekiwanie na to, jaka. 
siła polityczna w kraju weźmie 
górę? = 

Tak czy inaczej te „powstrzymanie 
oddechu” nie może trwać wiecznie. 
Bez powietrza długo żyć nie sposób. 
Życie wróci do bardziej normalnego 
rytmu i wówczas młodzi zaczną wy- 
bierać. Także w „Agromecie”, 

„Solidarność” jeszcze tu mie 
okrzepła, dopiero się kształtuje. Za- 
kładając nawet, że agitacja w kie- 
nuryku jej rozbudowy będzie inten- 
sywna — większa część młodzieży 
jest już na hasła uodporniona. O | 
tym, w którą przechyli się strone 
zadecydują konkrety. 


Partia ma więc szansę, o Ile nie 
zawikła się w wewnętrzne problemy 
I nie przegapi odpowiedniej chvili, 
ma przejęcie politycznej inicjatywy. 
Jakimi metodami? Towarzysze t: 
partyjnego aktywu w „Agromecie” 
zdają sobie sprawę, że stare formy 
politycznego oddziaływania jaż się 
przeżyły. Trzeba poszukać nowych, 
może nie tyle w sferze samej ide- 
ologii, co bliżej ludzi i życia. Na do- 
brą aprawę nikt jeszcze nie potrafi 
ich nacwać. Na szczęście — mają 
atuty: wspólny język z załopą w 
sprawach dotyczących rozwoju za- 
kladu, odrzucenie fasadowości i 
ważniactwa, wypracowanie metody 
wzajemnego szacunku do człowieka, 
bez wzelędu na pełnioną funkcję 
i zapatrywania polityczne. Wszystko 
to świadczy o rozsądku. 

ł 


Dobry początek został więc zo- 
biony. Towarzysze z „Agrometw” 
mają nadzieję, że w pokonywaniu 
wartkiego nurtu wydarzeń — te jed- 
nak im, partyjnym, uda się uchwycić 
ten główny ster. 


Pabryka Maszyn Rolniczych „Agromet” w Lublinie. Boleslaw Baranow- 
ski obsługuje stanowisko prób młocarni. Fot. CAP 
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Partia w urzędzie 


Na przekór stereotypom 


'Rozmowa z MARIANEM BUJAKIEM I sekretarzem POP 
w Urzędzie Miejskim w Kielcach 5 


— W opinii społecznej administ- 
racja oceniana jest negatywnie. 
Dzieje się tak mimo istotnych zmian 
jakie ed pewnego czasu zachodzą 
w pracy urzędów. Dlaczego? 


— Rzeczywiście. Twierdzi się, że 
administracja jest nieudolna, prze- 
kupna, że nie spełnia swej roli. Są- 
dzę, że w wielu przypadkach ludzie 
po prostu nadużywają pojęcia admi- 
nistracja. Zawsze kojarzy mi się ona 
tylko z urzędem. Nie chcę bronić 
urzędników, ale uważam, iż nie za- 
sługują na tak ostre słowa krytyki. 
Rzecz jasna w funkcjonowaniu ad- 
ministracji nadal występują różne 
nieprawidłowości i uchybienia. To 
normalne, ludzkie. Trzeba dążyć do 
wyeliminowania tych uchybień. 


Trzeba sobie jednak zdawać spra-. 


wę, że np. w naszym urzędzie skargi 
zasadne czy decyzje uchylone sta- 
nowią ułamek procenta ogółu załat- 
wionych. To o czymś świadczy. I 
jeszcze jedno. Ludzie często nie chcą 
przyjąć do wiadomości, że administ- 
racja jest tylko wykonawcą przepi- 
Sów. A te przepisy nie interesują pe- 
tentów. Jeżeli jakiejś sprawy nie 
mogą załatwić, to winą za to obar- 
czają urzędnika, który zwykle nie- 
wiele może. Gdyby nawet postąpił 
tak, jak nakazuje zdrowy rozsądek, 
to później będzie miał nieprzyjem- 
ności ze strony różnych instytucji 
komtrolnych, NIK, IRCh. Woli więc 
postępować zgodnie z przepisami. 


— Czy te znaczy, że zła jest nie 


adniinistracja, lecz przepisy, które 


ograniczają jej działalpość? 


— Dużo w tym stwierdzeniu 


„Prawdy. Obywatel przychodzi do 


urzędu, bo chce załatwić konkretną 
sprawę. Tymczasem nie pozwalają 
na to zarządzenia czy przepisy wy- 
kąnawcze. Urzędnik jest bezradny. 


Ale w oczach niezadowolonego pe- 


tenta to właśnie on ponosi odpowie- 
dzialność za niezałatwienie sprawy. 
Nie. zapominajmy również, że rea- 
lizację wielu decyzji utrudniają wa- 
runki obiektywne. Myślę tu chociaż- 
by o kłopotach finansowych, które 
ograniczają rozbudowę infrastruktu- 
ry komunalnej, Ostatnio są nawet 
moce przerobowe, lecz brakujg pie- 


niędzy. , 

Administracja państwowa odpo- 
wiada za wszystko, co się dzieje 
w mieście. Jeżeli źle funkcjonuje 
handel, to „po głowie” dostaje pre- 


zydent, a nie dyrektor przedsiębior- 


stwa. Tymczasem cóż może prezy- 
dent? Przypominać, prosić. Wobee 
samodzielnych przedsiębiorstw jego 
możliwości są ograniczone. Oto 
przykład: 

— Mamy sporo kontrahentów — 
np. „Iglopol”, „Wedel”, którzy wesz- 
liby na rynek i: zagwarantowali 
ciągłość sprzedaży własnych wyro- 
bów. Nie ma jednak gdzie ich ulo- 
kować. WPHW, PSS  „Społem” 
mimo że mają nie wykorzystane po- 
wierzchnie sklepowe, nie myślą o 
ich odstąpieniu. Są sklepy, gdzie... 
nie ma towarów. Dyrekcje tych 
przedsiębiorstw są mimo toe uparte. 
Nie wyrażają zgody nawet na dzier- 
żawę. To nie znaczy, iż na tym polu 
odnosimy same porażki. W. ostatnich 
latgch „wpuściliśmy” na rynek kie- 
lecki wiele firm polonijnych. 


— Niektórzy powiadają, iż to wła- 
śnie urzędnicy — szczególnie niższe- 
go szczebla — hamują reformę. 


—Nie mają racji. Przynajmniej 
w odniesiedniu do naszego urzędu. 
Powtarzam raz jeszcze, że możliwo- 
Ści administracji są mocno ograni- 
czone, zwłaszcza finansowe. Wielu 
spraw nie można rozwiązać, jako że 


brakuje odpowiednich funduszy. Pe. 


wojnie Kielce dynamicznie się roz- 
wijały. Powstawały fabryki, osiedla 
mieszkaniowe, wzrosła liczba ludno- 
ści. Za rozwojert przemysłu nie na- 
dążał rozwój infrastruktury społecz- 
nej. Stąd kłopoty z wodą, kanali- 


zacją, gazem itp. 


Mieszkańcy stolicy województwa 
twierdzą, że rozwiązanie tych pro- 
blemów się ślimaczy. To prawda. 
Czy jednak winę za ten stan rzeczy 
ponosi tylko administracja? Gdyby- 
śmy mieli dużo pieniędzy, to wiele 
kłopotów przestałoby istnieć. j 


— Trzeba więc się e nie posta- 


rać. 


— Zgoda. Szukamy własnych źró- 
deł dochodów. Chcemy np. w ra- 
mach przetargów sprzedawać działki 
budowlane, uzbrajać tereny pod bu- 


„downictwo jednorodzinne i później 
. odsprzedawać. Próbujemy — jako 


urząd — wchodzić w różne spółki. 
Najważniejsze, iż rady narodowe 
zdobyły osobowość prawną i tym s%a- 
mym uzyskały dogodne warunki do 
działania. " 


— Czy w każdym przypadku do 
załatwienia konkretnej sprawy po- 
trzebne są od razu pieniądze? Prze- 
cież wiele drobnych, nawet banal- 
nych kwestii można rozstrzygnąć od 
ręki. Decyduje kompetencja, kwali- 
fikacje, doświadczenie urzędnika, 


— Owszem. I zdarza się, że urzęd- 
nik popełni błąd. Cóż, warunki pła- 
cowe nie sprzyjają właściwej poli- 
tyce kadrowej. Bywają wśród nas 
ludzie przypadkowi, którzy trafiają 
do urzędu z przysłowiowych „łapa- 
nek”. Borykamy się także z olbrzy- 
mią  rotacją pracowników. To 
wszystko powoduje, że w codziennej 
pracy urzędu zdarzają się potknięcia 
i błędy, 


— 04%, chociażby nagminne żąda- 
nie od obywateli rozmaitych za- 
świadczeń, 


— Prawda, tylko że my nie żą- 
damy zaświadczeń, lecz jesteśmy ich 
producentem dla otoczenia. Wymaą- 
gane są one nadal przez różne in- 
stytucje, przedsiębiorstwa itd. Wiele 
zaświadczeń ograniczono, lecz ciągle 
dowód osobisty nie jest dokumentem 
wystarczającym. 


— Słyszałem, że niektóre inicjaty- 
wy gospodarcze blokują samorząd 
mieszkańców. 


— A winę za ten stan rzeczy po- 
nosi administracja. W Kielcach np. 
nie ma się gdzie napić piwa. Wszel- 
kie natomiast próby uruchomienia 
niewielkich pijalmń w osiedlach, 
w okolicy dworca są torpedowane 
przez lokalne samorządy mieszkań- 


mó 


ców. Czesto się zastanawiam czy 28- 
siadające w nich wąskie grupy akty- 
wu rzeczywiście reprezentują tamtej- 
szą opinię społeczną. Inny przykład. 
Urząd rejestruje spółkę. Zanim jej 
właściciel rozpocznie działalriość go- 
spodarczą uzyskać musi wiele po- 
zwoleń od różnych instytucji Sta- 
nowisko zajmują np. samorząd 
mieszkańców, sanepid itp. Zbieranie 
podpisów i pieczątek trwa tygodnia- 
mi, a nawet miesiącami. Właściciel 
jest wściekły. Na kogo?.. Na admi- 
nistrację. Wówczas wszystkich bo- 
wiem pracowników tych instytucji 
utożsamia z całą administracją pań- 
stwową. _ 


— Jaką rolę w urzędzie pełni or- 
ganizacja partyjna? Niektórzy pro- 
ponują wyprowadzenie partii z urzę- 
dów, instytucji, przedsiębioretw. 


— Sądzę, iż partia jest tutaj po- 
trzebna. Bez jej udziału nic się nie 


dzieje w polityce kadrowej, decy- 
zjach płacowych, socjalno-bytowych.. 
Nie mogę powiedzieć, żeby organi- | 


zacja partyjna wypracowała jakieś 
formy współpracy z zespołem par- 
tyjnych radnych, żeby uczestniczyła 
w rozwiązywaniu problemów miej- 
skich. Jej praca nakierowana jest 
raczej na problemy wewnętrzne, co 
nie znaczy, że nie interesuje się in- 
nymi Przecież większość członków 
POP to kadra kierownicza, która na 
co dzień styka się z bolączkami, kło- 
potami mieszkańców miasta. 


— Wydaje się, że POP powinna 
stawać w obronie interesów tych, 


którzy do urzędu przychodzą, czu- 


wać aby przestrzegane zasad spra- 
wiediiwości społecznej. 


— Przynajmniej raz na pół roku 


"analizujemy skargi i uwagi dotyczą- 


ce pracy urzędu. Wyciągamy odpo- 
wiednie wnioski. Stoimy na stano- 
wisku, że krytyka nie powinna być 
anonimowa. Nie można twierdzić, że 
cały urząd pracuje źle. Żle pracować 
mogą poszczęgólni pracownicy. I te 
oni ponosić muszą odpowiedzialność. 
Rzecz jasna dostrzegamy, że na 


pewnych odcinkach występu 
skie gardła” czy gli a "rek 
było np. przy wydawaniu dowodów 
osobistych. Kłopoty kadrowe spra- 
wiły, że na wydanie tego dokumentu 
trzeba było czekać nawet 3 miesiące. 
Dzięki m.in. naszej interwencji pre- 
blem przestał istnieć. Dodam, iż pan- 
tia systematycznie uczestniczy w 
ocenach kadrowych. Ma własne zda- 
nie. 


— Czy zdarza się, że ludzie szu- 
kają pomocy u I sekretarza POP? 


— Oczywiście, przychodzą de 
mnie. Zwłaszcza starsze osoby pro- 
szą © radę, pomoce. Bywa, iż narze- 
kają na zatłoczone pomieszczenia, 
w których stać trzeba nieraz godzi- 
nę, dwię. Tłumaczę wówczas, że nie- 
które nasze wydziały pracują w rze- 
czywiście ciężkich warunkach loka- 
lowych, że robimy wszystko aby sta- 
le je poprawiać. Są przypadki, że 
pomagam ludziom w załatwieniu ja- 
kiejś sprawy. Jednym słowem nikt, 
kto się zgłosi do sekretarza mie jest 
zbywany czy odsyłany dalej, do ko- 
lejnego pokoju. Każdy może liczyć 
na wsparcie. 

— W kraju zaczyna się kształto- 
wać nowy ład społeczno-gospodarczy 
i pelityczny. Stare przyzwyczajenia 


odchodzą w przeszłość. Czy zmienia 
się także administracja? 


— To chyba normalne. Przecież 
nie możemy pozostać w tyle. Przede 
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Fot. CAP 


wszystkim próbujemy doskonalić or- 
wsatzację pracy Eliminujemy mę- 
czące wędrówki obywatela 2 piętra 
na piętro, z pokoju do pokoju. Wy- 
dłużamy czas pracy urzędu, np. 
w  poniedziełki, soboty. Kształcimy 


"nowe kadry. Rzecz jasna nadal 


mamy kłopoty kadrowe. Brakuje bo- 
wiem ludzi. Nieprawdziwa jest na- 
tomiast teza o rozbudowanej admi- 
nistracji. Gdyby porównać liczbę 
zatrudnionych urzędników na 1000 


mieszkańców z innymi krajami, to - 


się okaże, że nie ma powodów do 
wstydu. Jest ich znacznie więcej na- 


wet w wysoko rozwiniętych krajach 
- kapitalistycznych. | 


- 


— Tam jednak chyba lepiej orga- 
nisują swoją pracę. 


— Na pewno. Poza tym żyją w zu- 
pełnie innym świecie — bogatszym, 
lepiej urządzonym. Dla mnie nie 
ulega wątpliwości, że bez wykształ- 
conej, po nowemu myślącej i spraw- 
nie funkcjonującej administracji nie 
staniemy się państwem nowocze- 
gnym i dobrze zorganizowanym. 


— Dziękuję za rozmowę. - 


ZBIGNIEW MACIĄG 


[ZYCIE PARTII SA 
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" Zmieniająca się sytuacja społeczno-polityczna, szybko po sobie postępujące zdarze- 
nia, coraz to nowe inicjatywy polityczne, głównie podejmowane na szczeblach naj- 


wyższych, musiały wpływać na sposób myślenia większości członków partii. 


Poznanie 


tych orientacji jest bardzo pomocne w kierowaniu bieżącą pracą partyjną. Włośnie 
dlatego zainteresowało się tą problematyką kierownictwo wojewódzkiej organizacji 
partyjnej w Rzeszowie, które zdecydowało w [VW kwartale ubiegłego roku, aby w cza- 
sie indywidualnych rozmów partyjnych umożliwić wszystkim członkom partń wypełnienie 
kwestionariusza socjologicznego. Skorzystało z tego 17.100 towarzyszy, a więc ponad 


połowa 


cennym materiałem poznawczym, informującym o stosunku 


interesujących kwestii. 


Chociaż w czasie przeprowadzania 


są za powołaniem drugiej lzby Se)- 


mu w 61 proc. . 


Wstępnie tormułowany wniosek - 


również i x innych danych tego son- 
dażu przemawia za silnym dążeniem 
członków partii do stabilizacji praw- 
no-ustrojowej. Druga izba 

mentu — w ich świadomości — 
może być instytucją stwarzającą in- 
strumenty i gwarancje tego proce- 


su. 

Zadano również respondentom py- 
tanie €o do roli jaką ma spełniać 
druga izba. (W pytaniu tym wypo- 


| wiadali się tylko ei, którzy optowali 
'_za jej powołaniem). Mimo wielu 


możliwości wyboru Ł zaproponowa- 
nych rozwiązań 60,1 proc. respon- 
dentów wybrało dla Senatu jego 
klasyczną postać z prawem zawie- 
szamia ustaw. W tym przypadku staż 
ezłonków partii nie wpływa na wizję 
usytuowania i roń Senatu. 

Wprowadzone zmienne wedłueę 


dziedzin zatrudnienia w dość istotny . 


sposób różnicują jednak wypowiedzi 
co do roli drugiej łzby parlamentu. 
Największy procent (67 proc.) w ta- 
kiej formie widzi Senat spośród pra- 
ceowników budownictwa, nieco 
ganiejszy pracownicy 'przemysłu (63 
proc.) i członkowie partii zatrudnieni 
w nauce I oświacie. 
Okazuje się, że już w IV kwartale 
ubiegłego roku 54,9 proc. ezłonków 
ji w województwie rzeszowskim 
znawało za celowe powołanie urzę- 
Su prezydenta PRL. Najczęściej 
K na to członkowie partii 
zatrudnieni w nauce, oświacie i kuł- 
turze 62,8 proc.). Diametralnie ed- 


Jerzy Gławreński | Henryk Ja- 
dam cą gracownikami nauke- 
wymi Międsywejewódskiej 
borvąjić Paectyżnej w Rseso- 


sienne stanowisko zajmowali za- 
trudnieni w handlu i spółdzielczości 
spośród których 32 proc. było prze- 
NAA powołaniu takiego uwraę- 


widał kenieczność utwerzenia Rady 
Peresiumienia Naredeowege (taki po- 
gląd zaprezentowało 06,2 proc wY- 
powiadających 


Wszystkim respondentom zadano 
pytanie: „Jak poprawnie należy ro- 


Orientacje po 
członków PZP 


składu wojewódzkiej organizacji partyjnej. Uzyskane wynńki sondażu sq 


członków partii do wielu 


proc. badanych a przeciw 

działo się 2,5 proce. Zniesienie dotach 
państwowych dla przedsiębiorstw 
poparło 71,9 proce, poparło nie w 
pełni 15,4% proc., a wypowiedziało się 
przeciw 55 proc. Za stworzeniem 
wolnego rynku pracy z możliwością 
wystąpienia bezrobocia wypowie- 
działo się 70,1 proce. poparło mie 
w pełni 10,3 proc, a wypowiedziałe 
się przeciw 12,3 proce. Likwidację po- 
średnich 'egniw w. zarządzaniu 
(głównie w handlu, usługach, prze- 


JERZY GAWROŃSKI, HENRYK JADAM 


zumieć, zdaniem towarzysza, pojęcie 
pluralizmu politycznego w Polsce?”. 


Dokonany przez nich wybór zapre- 
zentowanych kategorii przybrał nąa- 
stępujący obraz: | | 


— Należy dopuścić wolną grę sił 
politycznych (w tym nowe partie) 
—39,5 proc.; 


— Nie zmieniając systemu koal- 


cyjnego uwzględnić krytykę i pro- 
gram opozycji — 268 proc; 


— Stworzyć pozapartyjne tormy 
wyrażania poglądów politycznych — 
22,9 proc.; x 


— [Istniejące partie polityczne 
powinny zaprezentować narodowi 
odrębne prognozy i mie dopuścić 
do tworzenia nowych partii polity- 
eznych — 20,5 proc. 


Prawie 2/6 członków partii (305 


.proc.) wybrało wariant wolnej gry 


sił politycznych, łącznie z utworze- 
niem nowych partii. Warto w tym 
miejscu zastanowić się, kte tak 
eptował. Najczęściej wypowiadali się 
tak członkowie partii zatrudnieni 
w przemyśle, w instytucjach pracu- 
jących na rzecz rolnictwa oraz za- 
trudnieni w bud 


ownictwie, gospo- . 
darce komunalnej i spółdzielczości 
mieszkaniowej. Pewną zachowaw-_ 


czość w tej kwestii wykazują ezłon- 
kowie partii sprzed zjednoczenia 
PZPR oraz ci, którzy wstąpili do 
niej między 1949 a 1968 rokiem, 


Polityka rządu w zasadniczych 
kwestiach ekonomicznych przybliży- 
ła wielu Polakom takie kategorie 
jak: rentowność, dotacja, rynek pra- 
ey 1 inne. Uznaliśmy przeto za sto- 
sowne zadać członkom partii pytanie 
e mastępującej treści. „Czy towa- 
rzysz popiera zmianę struktury go- 
spodarki narodowej rozpoczętą €©- 
statnio przez rząd PRL"? Oto otrzy- 
many obraz odpowiedzi: 


myśle) akceptuje 24.3 proe, akcep- 
tuje nie w pełni 5,6 proc., wypo- 
wiada się przeciw 29 proc. a po 


zostali nie zajęłi stanowiska. 


"Tak jak nowe kategorie ekono- 
miczne i pojęcia zafunkcjonowały 
w świadomości członków partii wraz 
z aktualną polityką rządu, tak rów- 
nocześnie zaczęto postrzegać ko- 
nieczność uruchomienia nowych ty- 
pów własności. Za utrzymaniem 
własności państwowych wypowie- 
działo się 78,7 proc. badanych, in- 
dywidualnych własności £O6pO- 
darstw rolnych — 90,3 proc., za spół- 
kami akcyjnymi 65,4 proc. za wła- 
snością zbiorową (spółdzielczą) — 


54,5 proc. za własnością drobnoto-- 


warową — 61,2 proc., za własnością 
komunalną — 52,5 proc. badanych. 
Otrzymany obraz przekonuje nas 
e dostatecznym uświadomieniu so- 
bie przez członków partii miejsca 
dla tych typów własności w naszym 
życiu gospodarczym. i 
Śledząc tok dyskusji na poszcze- 
gólnych posiedzeniach plenarnych j 
analizując uchwały KC aietrudno 
sformułować opinię, że wydarzenia 
przełomu 1988/89 roku są bardzo 
istotne w rozwoju myśli politycznej, 
koncepcji 
strategii ekonomicznej w  partilL 
Analizując wyniki naszych dociekań 
można spróbować postawić taką 
diagnozę: istnieje paralela między 
aktywnością  ezłonków partii i 
uświadomieniem sobie niezbędności 
zmian, postulowanych przez szeregi 
partyjne, a treścią tych uchwał. 


Przystępując do sondażu nie spo- 
dziewaliśmy się aż tak wyraźnie 
nkształtowanych orientacji społecz- 
no-politycznych. Nie przypuszczano 
bowiem, że zasadnicza większość 
ezłonków partii dąży do odejścia od 
dotychczasowych centralnych struk- 
tar państwowych, manifestując tym 
samym swe przywiązanie do polskiej 


tradycji. — Jak widać lamenta- 
ryzm mocno tkwi w jadomości 
narodowej Polaków. Przeciętny 


działań politycznych i- 


postaci, 
widzi go jako instrument ładu po- 
Obudowuje go jednak 
dwoma nowymi instytucjami: urzę. 
dem prezydenta PRL orar Radą Po- 
rozumienia Narodowego. Sądzić na- 
leży, że ię drugą instytucję warun. 
kuje nowym pojmowaniem pluraliz 
mu politycznego. Strip zakładać, żę 
winna ena jakąś centralą 
dynującą działania wolnej gry 


z drugiej zań realizacji 
porozumień rządu z opozycją. 
Sądzłć należy, de Połacy (zi 


slną 
racjonalne | obicktywne decyzja 
Takie orientacje należy traktować 
jako symptom, który nowym orga- 


Rom vV pomóc w in- 
tegracji narodu wokół działań 
wzmacnianiających lad ekonomiczny 
w kraju. 


Stratezia t taktyka partii musi 
uwzględniać i te, że przeciętny Po- 
lak orientuje się na Zachód | daleki 
Wschód — centra myśli ekonomice- 
nej, organizacyjnej it tęchnolegicz- 
nej. Jest mau obojętne s jakiego 


ityczne 


źródła czerpać się będzie sprawdne- 
ne już rozwiązania i nowe myśll 
Rzeczywistość i ład ekonomiczny 


badani wyobrażają sobie jako lik- 


widację  nierentownych  przedsię- 
biorstw | stworzenie wolnego rynku 
pracy. Wydaje się Żuż przebrzmia- 
łe hasło „Praca dla każdego”. 
W tych dociekaniach społeczność 
partyjna stawia na: indywidualną 
własność gospodarstw rolnych, spół- 
ki akcyjne, włazność drobnotowaro- 
wą, własność komunalną, własność 
państwową. | 

Wydaje się również, że otrzymane 
wyniki przeczą obiegowym epiniom. 
że „własność państwewa to własność 
miczyja”. T8,7 proc. członków parti 
uważa, $e własność ta winna fun- 
kcjonować 1 stanewić podstawę ladu 
ekonomicznego. 

Na tle tego sondażu można wstęp” 
mie zarysować pogląd, że dziś w par- 
tti funkejonują trzy różne (YDY ©- 
rientacji politycznej. "' | 

Typ pierwszy, który można okre- 
$iić jako typ zachowawczo-stagna- 
eyjny (od 15—24 proc.), próbujący 
wyobrazić sobie nową rzec tość 
jako kontynuację dotychczasowego 
sposobu uprawiania polityki z Nie- 


- wielkimi korektami, np. uwzględnia- 


jącymi niektóre postulaty ©poxy" 


 eji. 


Generalne koncepcje rozwiązań u- 
strojowych ti  polityczno-gospodar- 
ezych lansowane są przez inny WP 
członków partii, aktualnie dyna- 
miczny i silny, wprowadzający Po- 
ziądy o konieczności zmian, postu- 
lowanych przez różne kręgi społecz 
ne, typ o erientacji racjonalnej. Od 
wielu miesięcy ta około 30—40-proe. 
część ezłonków partii nadaje to 
myśleniu w szeregach partyjnych. 
Typ ten wykazuje tendencje wzro” 
stowe, a jego bazą rekrutacyjną 5 
Mczne rzesze ezłonków partii — %0 
trzecia grupa — dotychczas zdez0- 
rientowanych i nie umiejąych sk 
jeszcze znaleźć w zmieniającej Só 
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Partia a młodzież 


KW Biała Podlaska: 
pilnować własnych uchwał 


ANNA MINCZEWSKA 


Województwo białskopodkfśkie nie należy do najzamoż- 
niejszych. Rolnicze, przez lata niedoinwestowane, ciągle je- 
szcze obciążone kompleksem „Połski-b”, Duża część młodzie- 


ży — jak tylko dorośnie — ucieka ze wsi do miast, do prze- 


mysłu. Często poza województwo. lak ją 


' zatrzymać? lok 


przekonać, że i tu może zaspokoić swoje oczekiwania? | że 
właśnie tu jest potrzebna z swoimi kwalifikacjami i pomysło- 
wością? Komitet Wojewódzki: PZPR, zaniepokojony odpływem 
młodych ludzi nie tyłko z organizacji partyjnej, ale i z woje- 
wództwa, rosnącym Państwowym Funduszem Ziemi i innymi 
niekorzystnymi objawami narastającej luki pokoleniowej, po-- 


stanowił stawić czoła problemowi. 


| Przed  ubieglorocznym _Plenum 


KW na temat młodzieży prawie 
wszyscy pracownicy etabowi i akty- 
wiści KW wyruszyli w teren. Żeby 
młodzież chciała pozostać na miejscu 
— trzeba jej stworzyć warunki za- 
spokajania jej potrzeb. Ale najpierw 
trzeba jej stworzyć warunki rozma- 
wiano więc z młodzieżą ze wszyst- 
kich środowisk i miejskiego 1 
wiejskiego, pracującą i uczącą się, 
zrzeszoną w wganizacjach i tą, 
która nie należy nigdzie. W wyniku 
tych rozmów powstał rejestr wnio+ 
sków. Został on następnie przedy- 
skautowany w czasie obrad plenar- 
nych, ujęty w formie „stanowiska 
KW PZPR w sprawie wychowania, 
kształcenia, pracy i warunków życia 


młodzieży województwa bialskopod- 


laskiego” i przekazany do realizacji 
wszystkim  instancjom, ogniwom i 
członkom partii. 


Po roku Rezekutywa KW powró- 
ciła do tematu. I okazało się, że 
wprawdzie nie wszystko, co zapla- 
nowamo udało się zrealizować, ale 
najogólniej mówiąc w województwie 
„dmgnęło”. Najsilniej wokół młodzie- 
ży uczącej się. 

W szkołach zaczęły powstawać 
liczne kółka zainteresowań, dzięki 
czemu np. młodzież osiąga ostatnio 
w kokursach wiedzy. W jednym 
z liceów zorganizowano laborato- 
rium językowe. W dziesięciu szko- 
łach utworzono i — co ważniejsze: 
udostępniono młodzieży — pracow- 
nie komputerowe. Powstały szkolne 
kluby turystyki kwalifikowanej. U- 
mocniło się wiele samorządów 
uczniowskich — między innymi 
dzięki dwóm sejmikom samorządów 
szkolnych i rad internatów, na któ- 
rych przedyskutowano wnioski, wy-. 
pływające ze znowelizowanego ko- 


deksu ucznia Nie tylko przedysku-. 


towano, ade i przekazano dyrekcjom 
Szkół, z zaleceniem określenia spo- 
sobów ich wdrożenia w życie. 
Rozwija się też 
„Awangardy KXI w.”. To już nie 


tyłkoe obozy letnie czy spotkania 
w ozasie ferkh zimowych. Powstaje 


działalność 


stały Klub Awangardy XXI w. 
w którym uzdolniona młodzież bę- 
dzie mogła spotykać się regular- 
nie. 


Z ofertą wyszły także instancje 


partyjne. Np. Komitet Miejski PZPR 


w. Białej Podlaskiej organizuje co 
miesiąc, w ramach Młodzieżowego 
Klubu Dyskusyjnego, spotkania 2 
władzami  polityczno-administracyj- 
nymi. Z inspiracji WOKI przy KW 
PZPR powstał Klub Młodzieży, w 


„którym istnieje np. koło filmowców, 


nagrywających filmy video na 
sprzęcie udostępnionym im przez 
KW. Dla wielu licealistów taki klub, 


to spelnienie marzeń, na które „gdy- 


by nie KW” — jak mówią — nigdy 
nie byłoby ich stać. Zazwyczaj robią 
fiimy na tematy wybrane przez sie- 
bie, ale spełniają także prośby swo- 
ich gospodarzy. To członkowie klubu 
video np. w czasie konferencji spra- 
wozdawczej od 9.00 rano do 19.00 
negrywali przebieg obrad. I, pomimo 
zmęczenia, robili to ochoczo. 


Wydaje się, że pomysł jest godny 
wykorzystania w innych instancjach, 


z których coraz więcej dysponuje 


sprzętem a2udiowizualnym. Fatet, że 
nie wszscy mogą należeć do takiego 
klubu, ale — jak twierdzi I sekre- 
tarz KW PZPR w Białej Podlaskiej 
— powinniśmy odzwyczajać się od 
działania z myślą o masach i skon- 
centrować się na mniejszej liczbie 
młodych, kiórzy przyciągną innych 
Trudno jest bowiem zaoferować coś, 
co zainteresuje wszystkich. I to się 
chyba sprawdza, bo do KW w Białej 
Podlaskiej wpłynął niedawno wnio- 
sek od grupy młodzieży, że bardzo 
przydałoby się zorganizować w KW 
np. kursy językowe. Być może 
wkrótce inna grupa młodych wysu- 
nie inny pomysŁ 


Po ubiegłorocznfm Plenum KW. 
na temat młodzieży zwrócono także. 


baczniejszą uwagę na poprawę bazy 
kulduralnej i sportowej w miastach 
i wsiach województwa. Uakty' 


się ośrodki kultury w gminach. 
Jahów Podlaski, Łomazy, Rossosz. 


W eminie Rokitno dyrektorzy zakła- 


dów pracy udostępnili młodzieży bez- 
płatnie świetlice zakładowe. Coraz 
więcej jest boisk i stadionów spoc- 
towych — przybyły np. w Rokitnie, 
Piszczacu, Międzyrzecu Podlaskim. 
Harcerze budują nową stanicę wod- 
ną. Miodzież ucząca się ma więc 
sporo powodów do zadowolenia. 


. Ale nie wszystko, © czym posta- - 
nowiono w „stanowisku KW w spra- 


wie młodzieży”, udało się osiągnąć. 
Znacznie zorzej przedstawia się re- 
alizacja poprawy warunków życia 
młodzieży nieco starszej, tej już pra 
cującej. Nie wprowadzono np. tak 
ciekawych, jak to zaplanowano, 
form szkolenia partyjnego i ekono- 
micznego. Wibrew założeniom peo- 
gramowym przeważnie miało ono 
tradycyjny przebieg i charakter. Co 
więcej, tyłko w nielicznych zakła- 
dach pracy powstały brygady miło- 
dzieżowe czy grupy partnerskie, po- 
zwalające na większą samodzielność 
młodych pracowników z jednej stro- 
ny, a z drugiej — na zwiększenie 
wydajności i zarobków. W ocenie 
KW, ciągle jeszcze w niewystarcza- 
jącym stopniu promowani są pra- 
oownicy wybitnie uzdolnieni, 
Wprawdzie w trzech szkołach mło- 
dzi, wybijający się nauczyciele zo- 
stali ostatnio awansowani na dyrek- 
torów, ale te świadczy tylko, że wy- 
jątek potwierdza regułę. - 


Niewiele jest też naprawdę ak- 
tywnych zespołów młodych rolni- 
ków, którzy biorą udział w pracach 


"wdrożeniowych, stosując postęp w 


rolnictwie. Młodym przejmującym 
gospodarstwa udziela się pomocy 
przy zakupie sprzętu i materiałów 
budowlanych, ale w wielu gminach 
naczelnicy „nie mieli nic do zaofe- 
rowania, poza wcześniejszymi decy- 
zjami wojewody w sprawie prefe- 
rencji dla młodych rolników” — jak 
twierdzili mieszkańcy wsi. 


Nie w pełni zrealizowano też plany 
młodzieży budownictwa mieszkanio- 
wego — w dużymi stopniu z powodu 
braku materiałów budowlanych, u- 
zbrojenia terenów, długiego oczeki- 
wania na przydział lokalizacji. 


To, co nie udało się w trakcie re- 
alizacji programu zawartego w sta- 
nowisku KW na temat problemów 
i potrzeb młodzieży, w części wynika 
z przyczyn obiektywnych, w- części 
zaś, i to dużej — z przyzwyczajeń, 
obaw, braku wyobraźni osób - 
mujących decyzje w konkretnych 
sprawach. Czym innym można bo- 
wiem wytłumaczyć fakt, że w nie- 
których gminach, zakładach pracy, 
instancjach partyjnych udało się 


przyciągnąć młodzież, pozwalając jej 


realizować własne inicjatywy i ocze- 
kiwania, a w większości wszystkie 
nowe pomysły „na wszelki wypa- 
dek” są tłumione? Może tym, któ- 
rzy nie mają zaufania do „nowego”, 
trzeba pokazać falbryki, gospodarst- 
wa rolne, urzędy i instytucje w któ- 
rych zmiana 2 pracy dała wy- 
mierne efekty, żeby na własne oczy 

zobaczył, że można i opłaca się Ra 


 oować inaczej? 


Oceniając realizację: ocókkatać po- 
prawy warunków życia i zaspoko- 
jenia potrzeb młodzieży Egzekutywa 
KW PZPR w Białej Podlaskiej 
uznała, że zrobiono duże, ale mime 
to tempo działania jest zbyt wolne. 
Potrzebna jest większa konsekwen- 
cja działania — stwierdzono we'- 
wnioskach z posiedzenia — zwłasz- 
cza tam, gdzie program toruje sobie 
drogę szczególnie opornie. Dlatego 
instancje partyjne zostały zobowią- 
zane dob zwrócenia bacznej uwagi na 
przyspieszenie wdrażania - przyjęte 
go programu. Bo gra o młodzież 
z całą pewnością jest warta przy- 
słowiowej świeczki 


W_śprawie poptawy twarunkótw "życia i zaspokojenia potrzeb ' młodzieży, 
zróbiond dużo, „ale łnirho to tefhpo działania jest zbyt wolne. 


Fot. A. Marczak 
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Młodzi członkowie partii 
EEE O REREZOZEDÓNA 


ścia, sekretarza KC PZPR — Leszka 
Millera. Nareszcie trafił do nich, 


fer. 


Porozmawiajmy © partii, e jej sy- 
twacji, najbliższych zamierzeniach, 
prosto w eczy. Sekretarz nie przy- 
jechał z wykładem ani receptą, jak 
działać. Po króciutkim wstępie pro- 
ponuje, aby dyskusja oscylowała 
wokół dwóch tematów: XHI Plenum 
EC PZPR i XI Zjazdu; czego się 
spodziewają, ©0 proponują... 


Zebranych aie trzeba zachęcać. 


'Matychmiast uniosło się kilka rąk. 


Kolejno zabierali głos. Atmosfera 
gęstniala, mapięcie rosło. Nie, nie 
smożna było mnarnować takiej oka- 
aji, aby zaprezentować swoje racje. 


miczego nie rozstrzygnie. Zjaad wy- 
łoni nowe kierownictwo, odbędą się 
kolejne plenarne posiedzenia L.. 
ebudzimy się za pięć dwunasta, 
przed wyborami do rad narodowych. 
Ale nie będzie już umów, systemo- 
wych zabezpieczeń, W wyborach do 


: Sejmu i Senatu partia nasza się nie 


ziła.  Zawiedli 


bardzo wotł- 
no, | 

Partia nie musi być Nezna, ale 
musi być dostrzegana przez społe- 
ezeństwo, jeśli chce w wyborach 
wygrywać. Propaganda musi być 
skierowana na zewnątrz, a nie do 
wewnątrz partli (stąd, sądzę, wzięło 
stę tyle fikcji w naszych ocenach, 


bo przekonujemy samych siebie). ' 


Prosta operacja, polegająca na prze- 
Xształceniu PZPR w partię socjal- 
demokratyczną, wyborców nie pcze- 
kona. Przygotowania do wyborów do 
rad narodowych powinniśmy zacząć 
uż, natychmiast; Solidarność już 
przygotowuje aktyw wyborczy, ostro 
azkoli swoich kandydatów, a my.. 
Minie nam kolejny rok rozliczenio- 
wy. 


ceny wyborów dokonywał nie- 

mal każdy dyskutant. Rzecz ja- 

sna, negatywnie. Padło kilka 
pytań, ap. dlaczego sbagatelizowano 
eddolną krytykę sporządzenia sty 
krajowej i takiego, a mie innego, 
eposobu obsadzenia 36 mandatów? 
Czy nie jest to ebjaw, zarzuccnej 
ponoć, sogancji. 


— Chciałabym wiedzieć — mówiła 
Dorota Kuśmierska — £<to był po- 


mysłodawcą listy krajowej, którzy. 


towarzysze byli wepółautorami re- 
welacyjnej ponoć ordynacji wyboc- 
czej, jako członek partii mam prze- 
cież do tego prawo. 


-— Nie czuję się odpowiedzialny za 
taa eo robi kierownictwo partii 
— stwierdził Ireneusz Piasecki 
— Dla mnie partia, te moja POP 
koledzy — towarzysze z którymi 
próbujemy coś zmienić. Ciągle mam 
wrażenie, że „góra” decyduje za 
NAS. 


— „Wiele się mówi © destaliniza- 
ejfi ale nie wszystkich to dotyczy. 


Ja się nie czuję odpowiedzialny i 


proszę mi nie wrzucać na plecy gar- 
bu stalinizmu — stwierdził Marek 
Siekierko, — Kierownictwo partii H- 
czy na to, żę partia zostanie odmio- 


nych i bardzo mnie niepokoi ta sza- 
lona chęć zmian. Boję się, że ra- 
dykalne zmiany albo podział partii, 
spowodują utratę jej marksistow- 
skiego charakteru.. Nie widzicie po- 
ważnych zagrożeń? 


— Jaka jest nasza partia? — pytał 
Dariusz Sobiszewski — Ja bym ją 
nazwał narodową partią Polski, bo 
w sensie ideologicznym jednorodna 
nie jest, Wstępował do niej każdy, 
kto chciał. Ba, przez 40 lat partia 
na ogół odtrącała tych, którzy byli 
bardziej „z lewa”, natomiat tych „z 
prawa” przyjmowała chętnie, sądząc, 
że pozyskała przeciwnika. Jeśli 
partia się podzieli, to i tak na partie 
prosocjalistyczne. Nie widzę zagro- 
żeń. Chciałbym jeszcze poruszyć jed- 


ną kwestię: bardzo mnie doanerwuje 
nawoływanie przedstawicień  ebe- 


" Iskra 


nadziei 


WANDA ERBETOWSKA 


- 


Gzona. W jaki sposób? Jak zawsze, 
wymaga się od nas poparcia, ale już 
naszego punktu widzenia pod uwagę 
mie bierze nikt! 


— Aparat partyjny jest odmładza- 
my irracjonalnie, „kluczem”; zakłada 


się, ilu i gdzie nas ma być (w rządzie - 
dyżurnym młodzieżowcem jest mi- 


mister Kwaśniewski, a w KC — chy- 
ba tow. Milier), starymi metodami 
kogoś się „wyławia” tylko po to, aby 
zafunkcjonował w stacym układzie 
1. podcina mu się skrzydła, bo mło- 
dy, niedoświadczony, cóż on takiego 
chce... — mówił Jerzy Pałys. — Mlo- 
dzieżowa rezerwa kadrowa to bajer. 
Dramatem młodych członków partii 
jest to, że sdentyfikują się poza par- 
tłą, a nie w niej. 

— Zjazd parti musi się zająć 
przebudową partii, jej struktur. 
zwłaszcza relacji gremiów wyko- 
nawczych (| ustawodawczych — 
stwierdził Krzysztef Apter. — Dużo 
większą samodzielnoć muszą mieć 
POP, aparat partyjny powinien. 
sprawować funkcje inspirujące i do- 
radcze 


— Odnoszę wrażenie, że nie wszy- 


zeregowy  €złonek parti feat 
sfrustrowany i czeka. Na 69 cze- 
ka? Wstąpiłam de partii mar- 
kaistowskiej s pobudek ideolegicz- 


enego kierownictwa partii do teza 
aby PZPR była rewolucyjna. Jeśli 
bowiem partia ma być rewolucyjna, 
4 nie ewolucyjna, to przede wszyst- 
kim bez tych towarzyszy! 


Taka była 5 ui wypowie- 
dzi, być może zbyt wysoka, bo spo- 
wodowana emocjami. Być może dla- 
tego, że — jak twierdzili sami mło 
dzi członkowie partii — tak rzadko 
mają okazję porozmawiać z przed- 
stawicielami ścisłego kierownictwa 


partii, którzy pojawiają się „na dole. 


ed pożaru do pożaru”. Wylewali 
wszystkie żale, także dotyczące prze- 


szłości: dlaczego '„ich” partia tak 


brutalnie wygasiła młodych komu- 
nistów z KZMP? Dzisiejsza ZSMP 
zachowuje się co najmniej dziwnie 
w kwestii tożsamości ideologicznej. 
Gdzie mają się podziać młodzi le 
wicowcy? Stwierdzenie, że dzisiaj 
można zakładać związki młodzieży 
nie oglądając się na partię, przyjęli 
bez specjalnego zainteresowania. W 
trakcie dyskusji zabierał głos x-ca 
członka Biura Politycznego, I sek- 
retarz KW PZPR we- Wrocławiu, 
Zdzisław Balicki. Ujtormację © two- 
rzącym się właśnie we Wrocławiu 
klubie młodych ezłonków partii ze- 
brani zbagatelizowałń. Zainteresowa- 
mie natomiast wywołała informacja 
I sekretarza KW © przygotowaniach 
de plenum KW, mającym przyjęć 


"A więc to nieprawda, żę pe 
Plenum KC, a już po XI zż 
jek zupełnie niczego się nie spodzie. 
wają. „Przed partią stoi wiele zmian, 
także struktury modelu działanie 
aparatu. Ale przygotowując się do 
zjazdu musimy poszukiwać tego o 
najprościej można okreśńć tżsamo- 
ścią partii. Partia jest ebora na zyn- 
drom niepowodzeń i niezwykie po- 
trzebny jest ogromny wyziłek my- 
ślowy w partii; musimy się adobyć 
na atrakcyjny | wartościowy pro- 
gram, powinniśmy także określić się 
ideologicznie” — podkreślał ZŁdzi- 
sław Balicki. 

zainteresowaniem zostało przy-_ 

jęte wystąpienie sekretarza 

KC, Leszka Millera. „Towarzy- 
sze, możemy, jak armia, która prze- 
grala bitwę, rozproszyć się | rzucić 
ma swoich eficerów, możemy leż, 
mine przegranej, sewrzeć mari 
1 przygotewać do następnej bałalii, 
aczkolwek być może z lnnymi oćl- 
eerami* — ten fragment wywari 
spore wrażenie. Młodzi zgodziłi się 
z sekretarzem, że nadrzędnym inte- 
resem są sprawy kraju i dalsze 
przekształcanie partii musi być temu 
podporządkowane; pariia musi odzy- 
skać społeczne poparcie, a do aree- 
nału swoich działań włączyć także 
typowe formy pracy pastii będącej 
w opozycji, partii, któpa codziennie 
f na każdym kroku zabiega o wpły- 
wy, zrozumienie, poparcie. I że nie 
ma żadnych i na cokolwiek gwaran- 
eji, są tylko szanse, które nasza par- 
tia powinna potrafić wykorzystać 
„— Dlaczego — pytał zebranych Le- 
szek Miller — ostrze waszego ataku 
jest skierowane „w górę”, a ale 
w stronę opozycji, w stronę naszych 
zagorzałych przeciwników?” Dlatego 
— padla pojedyncza odpowiedź 
— że najpieaw musimy zrobić pe- 
rządek u siebie... 

Kiedy po spotkaniu zadałam yy 
tanie, czy spotkanie miało sens, €zY 
było potrzebne, komu i jakie korzy- 
ści przyniosło, usłyszalam: Tak, 
spotkanie było bardzo ciekawe 
mimo , wszystko satysfakcjonujące. 
aczkolwiek niektórzy zaowu sę 


pian pracy instancH do XI Zjazdu. 


' dowiedzieli, że nie mają racji. Cóż, 


nie było to w starym stylu „wiecie, 
rozumiecie”, w końcu padły. ważkie 
argumenty. Szkoda, że tych spotkań 
jest tak mało, że — na dobrą sprawę 
— mając przebieg żywiołowy. 
ogromną część pochłania „wzajemne 
pranie”, mało, niestety, pada kon 
kretnych propozycji mających cha- 
rakter konstruktywny. Może właśnie 
dlatczo, że „młodzi członkowie partii 
nie identyfikują się na płaszczyźnie 
parti:”, jak to padło w dyskusji, B2- 
zwane zresztą jako swoisty dramet 
Zastanawia fakt, że tak siawiają 
eprawy w województwie, w którego 
partyjnych władzach jest największy 
w kraju odsetek ludzi do 35 lat. Yo 


ch totalna niezgoda bulwersuje. 
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| saczęście, aktywistów „Sołidarności” 
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Liczę 
na realizm 
i rozsądek 


— Nikt nigdy nie twierdził, że pro- 
es demokratyzacji w Polsce będzie 
przebiegał łatwo i że partia inicju- 
jąca przemiany nie będzie ponosić 
związanych z nim, także moralnych 
kosztów. Liczyć się z tym musi każ- 
dy nowator | — jak sądzę — nie 
ma powodu do załamywania rąk po 
pierwszym niepowodzeniu. Inna na- 
torniast sprawa czy — jako partia 
— stanęliśmy rzeczywiście w dniach 
wyborów na wysokości zadania, czy 
sprawdziiiśny się politycznie. Mołm 
zdaniem — mie. Nie podjęliśmy w 
partii zadań na miarę wagi wyda- 
rzeń, nie wszyscy poszliśmy do urn, 
nie wszyscy opowiedzieliśmy się za 
kandydatami swojej koalicji i było 
to dlą mnie — sekretarza OOP i 
członka komisji wyborczej jednego 
z poznańskich obwodów — gorzkie 
przeżycie. Nikła frekwencja, w tym 
zwłaszcza młodzieży, rzucający się 
w oczy brak informacji, po którą 
członkowie partii przychodzili do 
nas nierzadko dopiero w lokalu wy- 
borczym, nie wystawia nam najlep- 
szego świadectwa. Byłe toe jednak 
także skutkiem mizernie przygoto- 
wanej przez partię kampanii przed- 
wytorczej. Spóźniona | nieefektyw- 
na (o co trzeba mieć pretensje do 
wiadz PZPR) nie może pretendować 
de miana wałki politycznej. Musie- 
liśmy więe ponieść naturalne kon- 
sekwencje własnej  nieporadności. 
Doświadczenia, e których mowa 
w przesłania Biura Politycznego 
wystosowanym do członków partii 
7 czerwca br. — trzeba było zbierać 
wcześniej i nie tyle czynić z wy- 
borów „szkkołę działalności politycz- 
nej” — fe egzamin z umiejętności 
jej prowadzenia. A ten, niestety nie 
wypadł najlepiej. Teraz wiele będzie 
zależało od tego cy w szerokich 
gremiach i partii i opozycji przewa- 
ży realizm I poczucie nadrzędności 
interesu narodowego nad partyku- 
larnym? Czy współwładające, nie 
uciekniemy od współodpowiedzial- 
ności? Czy nie będzie prób zniwe- 
czenia dorobku X Plenum KC 1 
„okrągłego stołu”? Obawy te żywi- 
my tu na dole nie bez widocznych 
przyczyn. Nasuwają je na myśl po- 
stawy niektórych, nielicznych na 


a także — niestety — | członków 
partśi, Osobiście bardzo liczę na re- 
wosakł ycd odno 
odpowiedzialność ludzi. , 


SYLWESTER FLEISCHER 


nanczycieł w ZSZ przy ZNTK, w 
Poznaniu, sekretarz OOP. 


'znanie racji, których o ziżed ca kaz 
zapamiętywałol 


łuchając iwypowiedzi w dyskusji 
ozłonków Komitetu Uczelniane- 

go PZPR Uniwersytetu War 
szewskiege, przypomniałam sobie 
jedno ze stwierdzeń znakomitości tej 


uczeni, nie żyjącego już prof. Juliana 
owskiego. Brzmi one nastę- 


pująco. „Naukę zdobywa się usilną 
systematyczną pracą, wiedza nate- 
miat narasta i rozwija się automa- 
tycznie w miarę nabywanego do- 
świadczenia. Innymi słowy nauka 
jest produktem myśli, kolebką zaś 
wiedzy jest wyobraźnia”. 

To właśnie myśl i wyobraźnia Jeg- 
ły u podstaw dyskusji, której tory 
wyznaczały trzy sprawy: przyspie- 
szenie terminu X Zjazdu PZPR, zor- 
ganizowanie w UW ogólnopolskie- 
go spotkania na temat reform de- 


Myśl 


e Jak najlepaze przygotowanie XI 
Zjazdu. 


Kompromitacja w kampanii wy- 
borczej do Sejmu wielu struktur or- 
ganizacyjnych partii może budzić 
obawy co de metod przygotowania 
najbliższego Zjazdu partii. Przede 
wszystkim — podkreślano — nie 
można tu działać rutynowo ami też 
dopuścić do tego, by wyłącznie apa- 
rat partyjny Zjazd przygotowywał. 
Grozi to bowiem powtórzeniem błę- 
dów popełnionych chociażby w 
okresie przygotowującym X Zgazd. 

A więc — przypomniano — „wy 
cinanie” zwolenników nurtu reform 


w partii podczas wyboru delegatów 


na szczeblu wojewódzkim. Po dru- 


gie, przygotowanie kilkudziesięcie- 


i wyobraźnia 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


mokratycznych w partfi l w państ- 
wie oraz kandydatura tow. Wojcie- 
cha Jaruzelskiego w ZONA pre- 
zydenckich. 


Już po wstępnej wymianie poglą- 
dów okazało się, iż wszygcy obecni 
uważają, że zwołanie zjazdu 
w jak najszybszym terminie jest ko- 


niecznością. Zjazdu pojmowanego 


nie jako obrona bądź „sprawa” in- 
teresów pewnej grupy, lecz jake 
obrona określonych wartości. 


Nie ulega wątpliwości, i£ wybory 
do Sejmm, a szczególnie tch pierwsza 
taa, wywołały dyskusje coraz czę- 
ściej przeradzające zię w potępień- 
czę swary, których adresatem jest 
PZPR. I— rzecz jasna— nie cho- 
dz4 teraz © obronę utraconych peo- 
zycjh. Chodzi e dyskugję nad kie- 


runkiem desnokratyzacji partii i sy- 
stemu politycznego w Polsce. 


I aczkolwiek tok dyskusji dotyczył 
raczej spraw przyszłych, to nie epo- 


sób było zupełnie pominąć bułwer- 


sującą ciągle wyborczą przegraną. 
Czy rzeczywiście owa przegrana do- 
tyczy całej partii, czy dry pewnej 
w niej grupy ludzi, aparatu partyj- 
nego? Być może Solszebne było, aby 

w partii przegrane pewnych osób 
obnażyć i nie można tego utożsamiać 
z klęską całej partii. Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, iż wybory wyka- 
zały indolencję i nieudolność aparatu 


"pr 
bowiem wart jest komitet dzielaj- 
cowy czy wojewódzki, który nie rea- 
guje na głosy swoich podstawowych 
organizacji partyjnych? — pytane. 


a w naj- 
lepszym wypadku owe pezyć 


stronicowego projektu programu par- 
ti na tyle nieczytelnego i uwikła- 
nego w wewnętrzne sprzeczności, że 
nie zachęcał do dyskusji, lecz wręcz 
do niej zniechęcał. Po trzecie wresz- 
cie — nuczowe trzymanie się tych 
samych czołowych acz „zużytych” 
już poMtycznie postaci, które same 
chętnie lansują w swych środowi- 
skach tezę „braku następców”. 


zym ów niepełny przecież w 
swych cechach stereotyp za- 
proponowano zastąpić? Przede 


go określenia celu Zjazdu, jakim 
jest stworzenie silnej partii demok- 
ratycznego socjalizmu. Cel ten na- 
leży realizować poprzez fakty poli- 
tyczne, które zdominują propozycje 
dogmatycznej mniejszości. Po prostu 
potrzebne są spotkania, seria spot- 
kań środowiskowych organizacji 
partyjnych i z tych ji wyło- 
nienie kilkunastu zasadniczych teu, 
określających charakter partii. 


Przygotowania Zjazdu — akcente- 
wane — powinny odbywać się nie- 


tkwiących w swych 
mekonwencjonalnie 


lących, świetnie 
cych cię polityków, którzy mogą 
„przejąć pałeczkę”. Jesń bowiem 
w obeonym kitrownictwie  paztii 
— podkreślane — gotowość de zmia- 
ny osób, ale niechęć de zmiany ge- 
neracji. I wreszcie — pytano — czy 
nie byłoby słuszne szerokie, nie tył- 
wo deklaratywne | okazjonałne, ałe 


|  «— Oczywiście — łudzść się, iż cała 
yj-  iewica będzie się chciała z partią pe- 
"łączyć. Sukcesem jednak będzie na- 
e stawienie się na szerokie współdzia- 
' łanfe, a nie zwalczanie, ńa zwycię- 
potrzebne” całemu społeczeń- 


stwa 


stwu, a nie pokonywanie satysfak- 
cjonujące tylko nieliczne grupy. 


W takiej koncepcji przygotowań 
do XI Zjazdu środowisko partyjne 
Uniwersytetu Warszawskiego prag- 
nie uczestniczyć. Dało temu wyraz 
w uchwale KU, w której czytamy: 
„Alternatywną dla  potępieńczych 
awarów, grożących PZPR po kięsce 


„wyborczej, może stać się dyskusja 


nad kierunkiem demokratyzacji par- 
th l systemu politycznego w Polsce 
oraz jak najszybsze wcielanie nowe- 
go programu w życie. Szczególną 
rolę może w tym procesie odegrać 
środowisko akademickie i skupiona 
wokół niego iateligencja. Dlatego 
zobowiąsujemy  Egzckutywę KU 


go spotkania na temat kierunku re- 
form demokratycznych w partii i 
w Polsce”. 


Nie może być dyskusji nad rełon- 
mą partii bez dyskusji nad drogami 
ratowania państwa. Naturalnym 
pomostem łączącym te dwa probie- 
my była kwestia wyborów do Sej- 
mu, które są już za nami, i obsa- 
dzenia urzędu prezydenckiego — ce 
jest przed nami Wszyscy uczestnicy 
zebrania zgodzili się wysłać do XIM 
Plenum KC PZPR uchwałę Komt- 
tetu Uczelnianego UW, w której 
apeluje się do KC partii o zgłoszenie 
kandydatury towarzysza Wojciecha 
Jaruzelskiego w wyborach prezy- 


denćkich, ' podkreślając, i ewentu- | 


alne łączónie prezydentury z fonkcją 


I sekretarza KC PŹPR nie wydaje 


się możliwe. 


jakie opinie padły na ten temań 

w senackiej sałl UW, w której 

odbywało się rozszerzone posie- 
dzenie Komitetu Uczalnianego pam 
tli? Przytaczam kilka z nich, wy- 
rwanych wprawdzie z kontekstu, ee 
jednak — jak sądzę — nie zmie- 
nia ich wymowy: 


— „Jaruzelski? Publicznie PODTZEĆ 


tę kandydaturę. Poparcie jest mu 
potrzebne — to duża osobowość pe- 


lityczna”, 


— „Jaruzelski kojsrzy się z ge- 
grudniową ekipą. Mimo te jestem za 
nim, bo tea wybór umocni umowę 
«okrągłego stołu». Trzeba jednak tem 
urząd obwarować na tyle, aby zne- 
wu nie mógł do władzy wprowadzić 


swoich ulubieńców”. 
— „Kaśdy czyni gk bilans tej 
postaci —raz wyc «talku, 


kiedy indziej na «nie». Odkładajaw 
emocje, trzeba pamiętać o jego pał- 
riotyzmie i otwartości na zmiany”. 


Opuszczając teren Warszawskiego 
Unżtwerwytetu, będąc pod wrażeniem 
głębokiej refleksji, zatroskania © 
sprawy nas wszystkich oraz dużych 
kompetencji tych, których dyskusji 
się przystuchiwalam, przypomniałam 
kobie nie tak dawne wiszące na ma- 
nach bej uczelni strajkowe hasła, 
s wśród nich: precz z komtumą! My 


Slałama: czy fak raczkuje pluralis, 


ozy też jesż ta początek drogi do wie- 
dny, której kolebką jesż wyobraś» 
ałag '' Że LINE R . 
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stanu. Ale nie tylko. 


Wąska uliczka Michalskiego. w 
Btarej części miasta, Tu przeszłość 
miesza się z teraźniejszością. Obok 
starych, często zabytkowych, budyn- 
ków wyrastają potężne bloki ne- 
wych osiedli mieszkaniowych. i 


iewielki zaklad tutaj tętni od 
wczesnych godzin rannych 
swoim codziennym rytmem. 
Zdyscyplinowana kolejka chętnych 
ustawia się do naprawy swojego 
„malucha” lub dokonania niezbęd- 
nych przeglądów gwarancyjnych i 
bieżących. Właściciele pojazdów 
pezypatrują się prowadzonym pra- 
eom. To prawie stała praktyka. 
Wielu klientów, a są to głównie gór- 
nicy z okolicznych kopalń, wzbogaca 
w ten sposób wiedzę © motoryzacji. 
Pan Bendig, dziś emeryt na 1/2 eta- 
$u, czuwa nad kolejnością, rejestruje 
jazdy. Przy wjeździe on jest nie- 
estionowanym szefem. Pan Ben- 
dig zna każde wydarzenie w życiu 
swojego zakładu. Jest chodzącą jego 
historią. 

Zakład Usług  Motoryracyjnych 
„Mototechnika” w Wodzisławiu Ślą- 
skim — bo © nim mowa — nie pa- 
suje do krajobrazu Rybnickiego 
Okręgu Węglowego. Przeplata się tu 


gąszcz górniczych szybów i kominów 


fabrycznych, bo większość tw górnic- 
two. Inne zawody są tylko skrom- 
nym dodatkiem. Górnictwo kusi 
znacznymi zarobkami. Wielu dzasiej- 
szych górników przybyło z różnych 
stron kraju. Fchała ich łatwość 
w dosiępie do mieszkania i możli- 
wość stabilizacji. Gómicy w prze- 
złości byli bohaterami reportaży 
4 artykułów. Oni byli na pierwszych 
wtronach gazet i tygodników. Inni 
pracowali tutaj zawsze w cieniu 6ór- 
miczej braci. Twarde warunki pracy 
«w górnictwie wymagają edwagi i 
sprawności. fizycznej, tym bardziej 
że przyroda lubi sprawiać niespo- 
dzianki. "O | 

Pracownicy "prowka pó Moto- 
ryzacyjnych „Mo nika” prezen- 
$ują zupełnie inne cechy. Pracują 
«v zawodzie, który jest synonimem 
tego, co obecnie z trudem przebije 
się w naszej rzeczywistości gospo- 
darczej. Biel budynków i kolorowe 
szyldy z daleka zapraszają do ko- 
gzystania z usług wodzisławskiej 
stach. Dyrekcja jest w odległych 
e 60 km Katowicach. Tam zapadają 
decyzje, tu tylko robota. Telefon na 
biurku kierownika nie przestaje 
dzwonić, tyle tu uzgodnień, zamó- 
wień, próśb o zgodę lub podjęcie de- 
cyzji. 

Różne były losy zakładu. Nie omi- 
męły go reorganizacje i zmiany kad- 
wowe. Powstał w 1069 roku, jako 
część składowa  Wielobranżowego 
Przedsiębiorstwa „Prodryn” w Wo- 


dzisławiu Śl. „Prodryn” wykonywał - 


sóżne usługi na rzecz ówczesnego 

iatu wodzisławskiego. Można 
MEET kupić meble, naprawić sa- 
anochód czy zaopatrzyć się w poszu- 
kiwane grzejniki do . centralnego 
egrzewania. Na te ostatnie popyt 
największy, bo indywidualnych do- 
jak grzybów po 


łego kraju. | 

Dyrektor „Prodryrmu”, szefujący od 
wielu lat, a także obecnie przewod- 
mkczący Miejskiej Rady Narodowej, 
mie wie nawet jak to się stało, że 
stracił usługi motoryzacyjne. Wybu- 


Wodzisław Śl. jest jednym z dużych organizmów miejskich Rybnickiego Okręgu Wę- 
 glowego. Przeszedł w ostatnich 30 latach burzliwy rozwój. Z niewiełkiego, 
sięcznego miosteczka stał się dużą aglomeracją. Dzisiaj Wodzisław Śl. zajmuje obszar 
110 km kw. i liczy ponad 112 tysięcy mieszkańców. Jest miastem węgla i górniczego 


dował nowy zakład i nastąpiła re- 
organizacja. „Prodryn” zaczął dzia- 
łać w układach specjalistycznych. 
Wyodrębniło się Przedsiębiorstwo 
Usług Motoryzacyjnych „Mototech- 
nika” w Katowicach i władza z Wo- 
dzisławia, w usługach motoryzacyj- 
nych, powędrowała do wojewódzi- 
wa. 


tało się to w roku 1976. Godzi 

się przypomnieć, że %o właśnie 

wtedy rozpoczęte likwidację 
przemysłu terenowego i włączanie 
jego struktur do przemysłu kluczo- 
wego. Szczęśliwym trafem, choć 
w postaci szczątkowej, zdołał on tu 
przetrwać. 

W zakładzie mie patrzy się dziś 
wstecz. Może dlatego, że większość 
zalogi to ludzie młodzi, którzy tylko 
z opowiadań pana Bendiga wiedzą 
jak to było kiedyś. Ale tak napraw- 
dę to na pogaduszki nie ma czasu. 
Zakład zatrudnia 34 pracowników, 
z tego tyłko 2 nie bezpośrednio w 
usługach. Wspomaga ich 24 uczniów, 
poznających tajniki zawodu. Chęt- 
nych do nauki nie brakuje. Trudno 
przyjąć wszystkich. Rodzice zabiega- 
łą, żeby ich pociechy mogły odbywać 
praktykę w tym właśnie zakładzie, 
bo inaczej nie mogą być przyjęci do 
miejscowej szkoły zawodowej. 
Większość później zostaje w zakła- 
dzie, mimo że stawia im wysokie 
wymagania. 

W tym zakładzie nikt nie narzeka 
na przeszkody obiektywne. Jest tu 
klimat dobrze zorganizowanej pracy. 
Mechanicy uwijają się przy zemon- 
tech, bo goni czas i pilnuje klient. 
Usługi dla ludności zouszą być so- 
Hdne. To sprawa honoru załogi. Aż 


trudno uwierzyć, że nie notuje się 


tutaj skarg. Asortyment świadczo- 
nych usług jest szeroki. Obok na- 
praw „Fiata 126p” — dla klientów 
indywidualnych — 


pojazdy, głównie dla jednostek go- 
spodarki uspołecznionej. Niedawne 
wyrósł nowy konkurent dla zakadu 
Pobliski Ośrodek Maszynowy pozaz- 
drościł „Mototechnice” sukcesów i 
uruchomił własną stację obsługi po- 
jazdów. Trzeba więc uważać by nie 
stracić klientów. 

Od 13 lat istnieje w „Mototech- 
nice” brygadowa organizacja pracy 
W grupach: biacharskiej, lakierni- 
czej, silmikowej, napraw szybkich, 


gwarancyjnych i bieżących każdy 


pracownik pilnuje drugiego. Pierwsi 
na brygadowy system pracy zdecy- 
dowali się blacharze. Ich zarobki za- 
chęciły. W brygadach miernik jest 
prosty. Każdy otrzymuje tyle pro- 
wizji ile wypracuje. Każdy wie, że 
słabsi muszą się przystosować lub 
poddać i odejść z zakładu. Tu nie 
ma miejsca dla opieszałych i nie- 
dokładnych. Oni dawno opuścińń mu- 
ry „Mototechniki”. 

Trudno wskazać, kto zaszczepił 
wśród kolektywu pracowniczego du- 
cha twórczego niepokoju, pasji dzia- 
łania i dążenia do ciągłych zmian 
w swoim otoczeniu dla podniesie- 
nia wygody pracowników i klientów. 

Jesienią 1086 r. kierownictwo za- 
kładem obejmuje Józef Pluta. Po- 
przednio pełmił funkcje kierowmika 
Ośrodka Doskonalenia Zawodowego 
LOK w Wodzisławiu Śl. Tam dał się 
poznać jako dobry organizator. Wło- 
żył wiele wysiłku. w przystosowanie 
mowego obiektu na ośrodek szkole- 
niowy kierowców. Stworzył dobrą 


i remontuje sie 
„Nysy”, „Żuki”, „Osiaobusy” i iane 


pięcioły- 


w 


bazę i dla kierowców i dla wykła- 
dowców prowadzących kursy. Józef 
Piuta znał również dobrze „Moto- 
technikę”. Wcześniej był. u mecha- 
nikiem. Znał tu pracę od podstaw, 
niejako z drugiej strony. Jeszcze le- 
piej znał zapotrzebowanie na usługi 
motoryzacyjne w regionie wodzi- 
sławskim. Przez wiele lat kształcił 
przyszłych kierowców, a popyt w tej 
dziedzinie jest szczególnie duży. 


Kierownika Plutę wspomaga jego 
„prawa ręka” i jednocześnie mistrz 
stacji obsługi samochodów, Krystian 
Czech. W rozmowie skromnie wtrą- 


„ cają, że uwierzyli w sens racjonal- 


nego działania, konieczność nowa- 


śniadaniowe”. Padały deklaracje e 
ślości godzin w czynach spolecznych. 
Obecny ma zebraniu dyrektor 
przedsiębiorstwa z Katowic przy- 
rzekł finansową. Komitet 
A4%iejski pomógł w lckalizacji i pro- 
jektowaniu. Projekt był jeszcze na 
deskach projekcyjnych a już w x 
kładzie zaczęły się wykopy pod fun. 
damenty. 


Wszystko zaczęło się od wiaty pod 
naprawy szybkie. Te było wąskie 
gardło zakładu. Ludzie czekali z sa- 
smmochodami, często pod gołym nie- 
bem. Napraw szybkich nie można 
było robić bo brakowało stanowisk 
pracy. Józef Pluta dokładnie liczył 
ze zwoim kolektywem. Wiedział, że 
naprawy szybkie są bardzo rentow- 
ne. Klienci, którzy zgłaszali zię do 
napraw często mówili, że czekają na 
szybkie załatwienie naprawy. W dwa 
tygodnie zmontowano nową wiatę. 
Lśni dziś z daleka. Przyciąga kolo- 
rystyką i ładnym wykończeniem. 
Nie trzeba dodawać, że wszystkie 
stanowiska napraw są zajęte, 


Kolejne zebranie partyjne i kolej- 
na inicjatywa. Rozebrano stare po- 


$orstwa, bo mają u siebie partyjne 
wsparcie. Mogą liczyć na to, że ich 
praca zostanie właściwie oceniona 
i w instancji miejskiej. To stwarza 
klimat. 

Przez wiele lat wśród załogi było 
tylko trzech członków partii. Józef 
Kozioł, szef grupy związkowej, wraz 
z poprzednim, nieżyjącym już kie- 
rownikiem Janem Kuczą należelń do 
POP przy katowickiej dyrekcji 

iębiorstwa. Jeden z pracowni- 
wów należał do Terenowej Orzani- 
zacji Partyjnej. Myśd utworzenia 


„własnej POP zrodziła się jesienią 


1986 roku. Gorącym zwolennikiem 
jej utworzenia był... bezpartyjny 
kierownik Józed Pluta. Sam zadek- 
larował chęć wstąpienia w szeregi 
partii. 


styczniu 1987 roku powstaje 

"POP. Na spotkaniu pracowni- 

ców Kierownik Józef Pluta 
oznajmił, ie w wieku 46 lat posta- 
nowił wypełnić deklarację © wstą- 
pieniu w szeregi kandydatów partii. 
W jego ślad poszło 15 innych pra- 
cowników. Nikt nikogo nie nama- 
wiał, Każdy z wyrażających chęć 
wstąpienia w szeregi partii podej- 
mował decyzje samodzielnie, miał 
czas na przemyślenie. Do partii 
wstąpili ci, którzy widzieli koniecz- 
ność zorganizowania w kolektyw lu- 
dzi najsolidniejszych. 

Szybko POP objęła swoim oddzia- 
ływaniem załogę. Było uroczyste 
wręczanie legitymacji kandydackich 
na zwołanym z tej okazji otwartym 
zebraniu. Obok uroczystości z tej 
okazji w zakładzie były i konkretne 
rozmowy. Stawiano pytania: Jak 
zmieniać i unowocześniać własny za- 
kład? Uradzili, że trzeba lepiej za- 
gospodarować teren. W pierwszej 
kolejności zadbano o lepsze warunki 
pracy i sprawniejsze świadczenie 
usług. Na jednym z pierwszych ze- 
brań nowy kandydat partii, kierow- 
ek Józef Pluta mówił: „Musimy 
przebudować i zmodernizować za- 
kład. Pieniądze na materiały się znaj- 
dą, resztę wykonamy w czynie Spo- 
łecznym. Śni mi się stacja kontroli 
pojazdów, nowa wiala na naprawy 
szybkie, nowe łaźnie i pomieszczenia 
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mieszczenia. POP uchwaliła, że irze- 
ba wybudować stację kontroli po- 
jazdów, w której można będzie prze- 
prowadzać wszystkie badania kon- 
trolne. „Mototechnika” specjałizuje 
się w „maluchach”. Jest jedyną sta- 
cją autoryzowaną w okolicy. Nie mi- 
nął rok i przy wjeździe na teren za- 
kładu wabi bielą i brązem budynek 
nowoczesnej stacji kontroli. _ Sobie 
tylko wiadomym sposobem kierow- 
mik Józef Pluta zdobył nowoczesne 
urządzenia kontrolne. Niektóre Są 
pochodzenia zagranicznego, inne 
trudno dostać na krajowym rynku 
przez wiele lat. 
Było uroczyste otwarcie stacji, 


*kwiaty i podziękowania dla ofianej 
załogi „Mototechniki”, dla wszyst- 
«ich, którzy uczestniczyli w budo- 
wie. | 

Ludzie w kolejce do kontroli po- 
jazdów z podziwem kiwają głowami. 


W zakładzie nie patrzy się 
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Taki grzykład aiektórym ludziom na 
stanowiskach w innych zakładach 
it instytucjach mocno grzeszkadza, 
mąci błogi apokój i samozadowole- 


ełotych, z tego większość prac wy- 
konała sdma załoga i poza godzinacni 
pracy. Koszty zakupu urządzeń i 
anateriałów  budowlianych  poniosłe 
przedsiębiorstwo. W 1087 przepraco- 
wano w czynach epołecznych ponad 
7 tysięcy roboczogodzin. Aż trudno 
uwierzyć, że w tak małym zespole 


+ jaa, wykonano tyle prac poza godzina- 
4 Ry mi. 
A a W każdy poniedziałek, w maleń- 
DD kóm biurze zakładu narada z udzia- 
e DE pz łem kierownika Pluty, I sekretarza 
MaG yy " POP Romana Skowrońskiege i mist- 
WIEZY p, rza Krystiana Czecha nad kolejnymi 
=. Watż planami modernizacyjnymi. De u- 
RIU 0; działu w dyskusjach i konkretyzacji 
ZAS gą planów włączają się — przewodni- 
R Rz; ;, czący związków zawodowych Józef 
a By, Kozioł i szet ZSMP Krystian Zdech- 
A MR Fx likiewicz. Powstają nowe koncepcje. 
ROSEN Już mają projekt podniesienia o jed- 
DY ną kondygnację głównego budynku. 
DST -Wtedy poprawią się znacznie wa- 
sr runki socjalne. Kierownik Józef 
| Pluta zastanawia się jak zdobyć na 
asa to przedsięwzięcie pieniądze. I sek- 
miej retarz POP jak wyjść z tą inicja- 
- ną 


iDCHOWSKI 


EE 
i 


1 
ge 


tego, że większość załogi to ludzie młodzi. 


tywą na zebraniu partyjnym, by dy- 
sektor przedsiębiorstwa z: Katowice 
popatrzył łaskawym okiem. Tu trze- 
ba szczególnie uważać. Ostatnio dy- 
rekcja patrzy na nich trochę podej- 
rzliwie. Zbyt dużo w wodzisławskiej 
„Mototechnice” mówią e reformie 
gospodarczej i potrzebie samodziel- 
ności... 
o Katowice zaczynają docierać 
sygnały. Rodzą się nerwowe re- 
akcje. Zakład  wypracowuje 
majwyższe zyski wśród wszystkich 
stacji zgrupowanych w katowickiej 
dyrekcji. Często pracuje na iunych. 
W dodatku nikt w Wodzisławiu nie 
narzeka. a. 
. Do tego wszystkiego wyszli z „„KE- 
racjonalną” propozycją. Gdy wiosną 
ubieg!ego roku, na fali zmian ceno- 
wych, dyrekcja „Mototechniki” za- 
mierzała znacznie podnieść ceny. 
świadczonych usług proponowali, by 


Fot CAF 


sypią się gromy na 
entorów. W innych zakładach nawet 
podwyższone usługi nie gwarantują 
rentowności. W maju 1968 roku na- 


A w €łowach młodych pracowni- 
ków rodzi się wciąż wiele pytań 
1 wątpliwości. Jak to jest z reformą 
gospodagczą? — padają pytania na 
zebraniach i spotkaniach. Nie upada 
duch walki © własny zakład i jego 
przyszłość. Wierzą, że kiedyś zmie- 
mią się struktury i przepisy poda- 
tkowe, które dławią jeszcze rozwój 
usług. Wierzą w swoją paztię, do 
której wstąpili spontanicznie. W 
pierwszym półroczu 1988 roku zno- 
wu przyszło dwóch nowych towarzy- 
szy, innym odmówiono rekomenda- 
cji, bo szwankowali w pracy. By być 
członkiem partii trzeba przodować 
w pracy. 


BIERNI 


Wiele inicjatyw rodzi się na forum 
POP. Tam jest zalążek działanią, 
tworzy się plany na przyszłość. Ox- 


ganizacja partyjna okrzepła. Wszy-- 


scy członkowie posiadają konkretne 
zadania partyjne. Nim je podzielono 
$rwały długie dyskusje i przymiaski. 
Chodziło e to, by zadania partyjne 
nie były formalnością. Dopiero po 
dyskusji w mniejszych grupach z30- 
stały formanie agłoszone propozycje 
mą zebraniu partyjnym. Większość 


zadań związana jest z „Mototechni- 


ka”. 

Mimo że POP istnieje d2 
łata posiada już wiele liczących się 
eukcesów. We  współzawodnictwie 
POP e małej liczbie enłonków zajęli 
w punktacji prowadzonej przez KM 
PZPR za 1987 rok pierwsze miejsce. 
Okazały puchar wraz z dedykacją 
znajduje się na czołowym miejscu 
w gablocie propagandowej. Współ- 


zawodnictwo obejmuje sferę wew- 


nątrzpartyjną, szkoleniową i inicja- 
tyw społeczno-produkcyjnych. Start 
był więc bardzo dobry. To motywuje 


"do dalszego działania. Ta na pa- 


tyjaym forum każdy ma coś do po- 
wiedzenia. Obca im jest rutyna i 
formalizm. Każde zebranie tchnie 
czymś nowym, ciekawym i dysku- 
syjnym. Najwięcej emocji wywołują 


problemy gospodarcze. Ale chętnie: 


przychodzą na te zebrania. Mają one 
inną atmosferę. Nie ma sztampy 
i celebry. Są konkretne sprawy i 
próby znalezienia odpowiedzi na py- 
tanie: jak je rozwiązać? 


Każde zebranie rozpoczyna się od 
rozliczenia z realizacji uchwały po- 
przedniego zebrania. Egzekutywa 
POP zdaje sprawozdanie z tego jak 
w okresie między zebraniami toczyło 
się życie społeczne w zakładzie i co 
zrobiono z postanowieniami podję- 
tymi na poprzednim zebraniu. Kie- 
rownik zakładu dokonuje rozliczenia 
z wykonania zadań ekonomiczno- 
-produkcyjnych. Następnie omawia 
się punkt merytoryczny zebrania, 
klamrę zamykającą zebranie stanowi 
uchwała. 

W działalności POP wiele wagi 
przywiązuje Się do prowadzenia 
dzialalności podnoszącej wiedzę po- 


szczeblu przedsiębiorstwa. 


Ludzie w kolejce da kontroli pojazdów z podziwem kiwają głowami. 
Fot. CAP 


lityczną członków 1 kandydatów 


partii. 


rzeba było przeszkolić wszyst- 
kich kandydatów, a więc 16 
osób. Komitet Miejski PZPR 
prowadzi szkolenie kadydatów na 
3-dniowych. kursach. Oderwanie ta- 
kiej liczby osób od pracy stanowiło 
zagrożenie dla podstawowej działa- 
mości usługowej zakładu. Trzeba 
było znaleźć inne rozwiązanie. Zor- 
ganizowano kurs, dla kandydatów 
Ba miejscu, w zakładzie. W kolejne 
trzy wolne soboty lektorzy z KM 
PZPR przeprowadzili zajęcia. Wyko- 
mane zostały powinności wynikające 
z zadań dla kandydatów, a jedno. 
cześnie działalność podstawowa za 
kładu nie doznała uszczerbku. 
Młodzi pracownicy wyszli z gro- 
pozycją powołania Koła ZSMP. Na- 
leżą do niego również uczniowie od- 
bywający praktykę. Rozpoczęli od 
przeprowadzenia plebiscytu na 
„„Najlepszego mistrza i wychowawcę 
miodzieży”. Przyniósł on wiełe dys- 
kusji i rozpalił namiętności. Młodzi 
postanowili, że wystąpią do Dyrekcji 
w Katowicach by plebiscyt prowa- 
dzić również w innych zakładach. 
Następnie odbyłby się finał ha 
Jest %e 
dobra droga do umocnienia wycho- 
wawczej roli mistrza. Obecnie w za- 
rządzie koła 
wykonywania prac w ramach Fun- 
duszn Akcji Socjalnej Młodzieży, by 
następnie za zarobione pieniądze or- 


szuka się możliwości 


ganizować akcję wypoczynkową, 
Chcą także w  przedsiębiorstwie 
upowszechnić bdeę konkursu na naje 
lepszego pracownika. 

W „Mototechnice” inicjaiywa goni 
inicjatywę. Od wielu lat Wodzisiaw 
Śl. i powiat Karwina w Czechosło= 
wacji prowadzą, jako przygraniczne 

, wi , współpracę, na 
płaszczyźnie politycznej, gospodare 
czej i kulturalno-sportowej. Obej- 
mują one wiele instytucji i zakła- 
dów. „„Mototechnika” nie chce zostać 
w tyle. Nawiązno kontakty ze swoim 
partnerem po drugiej stronie gra- 
nicy. Zrobione pierwsze spotkanie. 
Były zawody sportowe i rywalizacja 
w strzelaniu. Niedługo pojadą de 
Karwiny. Wspólnych spraw do prze- 
dyskutowania jest wiele, a wymiana 
doświadczeń może tylko pamóc w 
lepszym wykonywaniu pracy, 

Zestaw opisywanych tu inicjatyw 
w Zakładzie Usług Motoryzacyjnych 
„Mototechnika” w Wodzisławiu ŚL 
jest niepełny. Nie wszystkie są na- 


u im tyle zdziałać? 

powtiedź jest prosta. O wsz 
kim decydują ambitni Judzie. Doo: 
duje także yrzykład 

jego postawa i chęć działania, W. 
wodzisławskiej „kMototechnice” do- 
brali się ludzie, którzy nie chcą być 


Jest tu klimat dobrze zorganizowanej pracy. 


Fot. CAP 
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Strefy ekonomiczne 


"Na fali awalcńia 'nicjotyw coraz częściej słyszy się 


i czyta o różnych p 


h dotyczących tworzenia w 


ropozycjac 
Połsce SPECJALNYCH STREF EKONOMICZNYCH 
I WOLNYCH OBSZARÓW CELNYCH. Tu pomysły ro- 
dzą się dosłownie jak grzyby po deszczu. Intencje sq na 
pewno bardzo pożyteczne, mają na celu pobudzenie 


gospodarki 


runkach, w jakim stopniu 


EEEE 


jęk nowych wyrobów w strefla, 
pociąga za sobą napływ kapi- 

teu i technologii, bo wyrób wy- 
produkowany w strefie wolnocłe- 
wej jest zawsze tańczy, bardziej kon- 
kurencyjny i przynosi większy zysk 
niż gdzie indziej. 

Zwietrzyli w tym dobry interes 
1 nasi menedżerowie. 

Stąd duże zainteresowanie, 
pomysłów. Może aż za 2. i „daga 


pomysł 
te jeszcze nie wszystko. Nie wystano wym 


czy bowiem kawałka te 
renu w porcie siatką i wywiesić tałb- 


jakiejkolwiek firmie, która zechce 
zażnwestować w ten interes — tyłłe 
że zapłaci ona za samą dzierżawę %e- 


skami, magazynami i pzzetwórniami 
ma już niewspółmiemie większą 
wartość. I e że chodzi. Nie wszyscy 
zdają sobie sprawę, że aby dużo za- 
robić trzeba najpierw dużo minwe- 
stować. Takich możliwości inwesty 
cyjnych, zwłaszcza w twardej wa- 
hucie, nie mamy. Dlatego właściciele 
wolnych obszarów celnych myślą 
e przyciągnięciu kapitału  zagra- 
nicznego, wypuszczeniu własnych 
akcji i obligacji, tworzeniu spółek. 
z kapitałem zagranicznym, miesza- 
nych przedsiębiorstw krajowych | 
zagranicznych. 
z: znożliwości pod tym dza 
na pewno rejon portów 
Szczecin—Świnoujście 1  Kędzie- 


głównym szlaku tranz 

także komunikacyjnym, pasażcrckia 
i turystycznym, łączącym Związek 
Radziecki z Europą Zachodnią — 
możliwości rozbudowania wszelkiege 


ny pieniędzy nie ma, władze woje 
wódzkie są za biedne, projektodawcy 

pieniędzy też nie mają. Zastanówmy 

cię, czy jesteśmy w stanie yzrięemi Bag 

aanaówoć aż 13 takich obszarów? 
Wolny obszar celny musi mieś 

charakter kompłementarny w ste- 

sunku do calej gospodarki, a nie e- 


Siły na zamiary 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


derwany, jednostkowy. Jeżeli traa- 
zytem np. ze Związku Radzieckiego 
idą przez Małaszewicze duże ilości 


| Hosło „poróa w prz 


emianach — przemiany w pardf” 


w kraju i RWPG spółki polsko-brytyjskiej „Furnel” interna- 


mokratycznych i ale krępowanych 


(OR ZYCIE PARTII 


ży. Proponujemy ZSIEP działania 
e charakterzą iniegrującym W tym 
celu 30-osobowa grupa młodych pre- 
figa da rosne 
zakładu 
w ZSRR. Podobne grupy u się 
do zakładów 
„fFurnelem” w Nowogrodzie | 


— Jake załoga i fabryka xyska- 
Bómy becdze wicie. Minał rk oś 


Twarzą w twarz 


z odpadów tarcicy. ukończenia 
jest 5 suszareń drewna, m 

powietrza. Bedzie 
budowa magzym 


w am i SE 


vu. dl ukisĘ 


ma dh w u 
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ORÓCZNC" 
my, 
mń ama. 7 RESTA 


lesie która s: 
i bezlitośnie eliminuje 


spodazii 
dno mybko i 
zachitycane, fle sorganizewane orga- 


mismy, nie możemy więc zacząć od 


tworzenia takich właśnie słabych 
GRZANIZMÓW. 

Pewne wątpliwości budzą projekty 
$worzenia specjalnych stref ekono- 
micznych. Cele są bardzo ambitne, 
ale często brak realizmu i działania 
nv myśl zasady: mierz siły na za- 
uócacy 


Autorzy specjalnych stref ekono- 
saścznych obiecują złote góry, zgła- 
szają wiele ciekawych pomysłów, 
tylko Że z reguły nie mają ma ich 


np. uruchomić w 
specjalnej strefie produkcję 
Inicjatywa można 
raee przyszłościowa, z ogromnymi 
A krajowymi i ekspor- 

Ade rozwinięcie produkcji 
na sza skaję wymaga zakupienia 
t zmetosowania nowych technologii, 
aliznienijących szkodliwe czynniki 
produkcji żywności itp. Oznacza w 
podrożenie produkcji, chociaż stwarza 
większą oplacalność eksportu. 

Rząd tu wiele nie pomoże, bo sam 
uie ma. Szanse powodzenia mają 


saane, wuględnie przy pomocy ściąg- 
uiętege kapitału, nawiązania 


współpracy z zagranicą, mzyskania 


up. Gełowego kredytu s Banka 
Światowego itp. 


ustawy e działalności gospodarczej? 
Nie. A więc na jakich podstawach 
prawnych ? 

Jedni uważają, że strefy powinny 
działać na zasadzie eksperymoautu 
gospodarczego, czyli kierować się 
ustawą © specjalnych ieszymieniach 
dia rządu (które się kończą za kilka 
miesięcy). Drudzy twierdzą, że eks- 
peryment — jeżeli mają mieć długo- 
twały charakter— nie może dzia- 
łać na tej podstawie lecz na mocy 
ustawy sejmowej. Tracha więc wpra- 
wę bariłzo dokładnie pruygotować od 
strony legisiacyjnej, by móc rozpo- 
eząć tworzenie takich organizmów. 

Cieszy, że takie inicjatywy po- 
wetają i rozwijają się. Jeśli tylko 
część sprawdzi się w praktyce, i tak 

to dużo. Rzecz w tym, żeby 
nieudanych inicjatyw było jak ac. 
msiej, a tego można uniknąć przez 
przemyślane działania. 

Inicjatorami tych przedsięwzięć w 
większości wypadków były woje- 
wódzkie organizacje partyjne. To 
z inicjatywy komitetów wojewódz- 
kich w Gdańsku i Koszalinie naro- 
dałły się koncepcje utworzenia spe- 


„ejalnysch stref ekonomicznych, któ- 


re są niczym innym jak tylko kom- 
pleksowym programem rozwoju re- 
głonu w oparciu e miejscową bazę 
materialną i naturalne warunki. 

Rzecź polega na tym, żeby dobrze 
przykroić garnitur, by rzeczywiście 
pasował na klienta. Dlatego często 
>. dziesięć razy dokładnie zmie- 
rzyć i raz dobrze skroić, 


WZORZE RE EE O OCE ZPOW WETO ZR REESE OZ ROR ET ZOE COO OE ZZOZ 


e. Ę 


wych kotłowni. Zakończone inwe- 
stycje zwolnią dodatkowe powierz- 
ehnie na wydziale mebli! skrzynio- 
wych i wpłyną na zwiększenie ich 
grodukcji Za 5 lat dzięki wykorzy- 
staniu szansy jaką stworzyła spółka 
elbląska frybryka stanie się jedną 
s najnowocześniejszych wytwórm 
mebli w Polsce. , 


— (Qe mają se spółki „Furmeł” el- 
błążanie I miasto? 

— Przede wszystkim nowoczesne, 
ssodne i dobre jakościowo meble. 
Ale wspieramy miasto i wojewóde- 
owe w różny sposób. Pomagamy 


szkołom, ośrodkom kultury i służbłe . 


zdrowia. Zadeklarowaliśmy nowemu 
szpitalowi wojewódzkiemu wyposa- 
żenie w zestaw urządzeń kompute- 
rewych do obsługi pacjentów. Przy- 
gotowujemy otwarcie w Elblągu 
elektronicznego oddziału spółki 
„Furnel” z salonem komputerowym, 
który będzie oferował sprzedaż 
sprzętu | myśli technicznej oraz in- 
stalację i obsługę serwisową naszych 
urządzeń, Za meble z fiKi w Suszu 


, trafil w br. na rynek województwa 


(poprzez import WPHW) 500 telewi- 
aoarów kolecrowych i 500 czarno-bia- 
łych, 5 tys. rowerów damskich i 


sprzęt turystyczny. 


— Rynek mebłowy wywołuje słą 
krew. Czy dostrzegacie w „Furne- 
lu” swiązki między wiasną pracą, 

OD ONDAJNA: 


kia aoi EE blowym 
Kroewada Ebi Uwa- 
$ama, Że eksport — choć może to za- 


1 technologie, podnieść jakość wy- 


robów. Zaowocuje także zwiększe- 
niem dostaw mebli do sklepów kra- 
jowych, I t%o już miedługo. Taką 
świadomość mają nasi członkowie 
partii 


— Jaka część produkoji Idzie na 


eksport | lle zarabia ma tym fab- 


ryka? 


— Zesziego roku  sprzedaliśmy, 
gównie do krajów zachodnich, 46 
procent naszych wyrobów. Otrzyma- 
Sśmy za to 5,2 mln dolarów. W bie- 
żącym roku 30 procent produkcji 
pójdzie na eksport, a jej wartość 
esiągnie 1,5 mln dolarów. Te dane 


świadczą, że więcej mebli zostaje 
w kraju, ale równocześnię rośnie 
cena naszych wyrobów. Bardziej 
wymowne jest to, że nasze meble 
są dwukrotnie droższe ną rynkach 
zachodnich niż w kraju i ed 4 lat 
nie mamy żadnych reklamacji 


— Mime wszystko potencjalni na- 
bywey mebli zarzucają Wam, że eks- 
port „zabiera” tewar se sklepów 
krajowych. A jakie pretensje mają 
de was pracownicy „Furnela”? 


— Udział w spółce umożliwia pro- 
wadzenie elastycznej polityki płaco- 
wej. Na poziom wynagrodzeń wpły- 
wa eksport, ale u nas obowiązuje 
przede wszystkim zasada: za dobrą 
pracę — dobra płaca. Jednym 2 ele- 
mentów naszej polityki płacowej są 
działania wyprzedzające spodziewa- 
ne sytuacje. Kierujemy się na osół 
twardą regułą ekonomiczną, która 
mówi: jak pracujesz — tak sara- 
biasz. Ludzie to uznali, bo wiedzą, 
że dobra gospodarka wymaga kon- 
sakwencji. 


— Diacwi raiówe: 
STANISŁAW CYBRUCH 


Giełda dobrych doświadczeń 


Kamienna Góra: 


razem łatwiej 


Mie od dzić wiadome, żę ranem 
łaćwiej, uwłaszcza gdy chodzi © ro- 
alizację  Grudnych przedsięwzięć. 
Nie brakuje regionów, miast, gmin, 


"gdzie dzięki mądremu zespolłcniu sił 


poszczególnych środewięk | sakia- 
dów pracy skuśecanie rozwiąauje się 
lokalne problemy, które gdzie in- 
dziej są nie de rozwiązania, gdyż 
trafiają na bazricrę partykułarys- 
mów. Przelamyywanie tej kariery te 
jeden u ważmych obowiązków ogniw 
partii. 


W październiku 1%86 r. podczas 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyóboe- 
czej instancji miejskiej w Kamice- 
nej Górze w wojewódzwie jelenio- 
górskim, agloszono wniosek © powo- 
łanie Komńósji da. Samorządu Pra- 
eowniczego przy KM PZPR. Na po- 
czątku 1087 r. odbyło się w KM 


spolkanie przewodniczących rad 
pracowniczych z większych mkle- 


dów pracy w Kamiennej Górza 
Zgłoszone wówczas potrzebę prae- 
szkolenia ezłonków organów samo- 
rządowych z zagadnień prawnych, 
dotyczących roM i kompetencji sa- 
morządowych oraz zasad gospodarki 
finansowej przedziębiorstw. Szkole- 
nie to zorganizował i przeprowadził 
Komitet Miejski PZPR. 


Członkowie Komisji spośród swe- 


pracowniczej Zakładów Przemysła 
Lmianego, zresztą ©łowiek od Xtó- 
rego wyszedł pomysł powstania ta- 
kiego eczanu społecznego. Przyjęte 
zasadę odbywania posiedzeń Komisji 
rea w miesiącu, Na jednym z ke- 
lejnych posiedzeń ezłonkowie Komi- 
sji zainicjowal budowę przekaźnike 
TV dla programu 1 i 2 deklarując 
pokrycie kosztów tej budowy = 
środków wyasygnowanych przez ze- 
kłady pracy, których są reprezentan- 
tami. Dokonano podziału zadań mię- 


dzy poszczególnymi przedsiębiorst= 


wasni. Dolnośląska Fabryka Maszya 
„Dofama” wykonuje maszt przekaź- 
nika, a Przedsiębiorebwo Budowiane 
— roboty ziemne i murarskie. Za- 
bezpieczono środki na zakup aparea- 
tury w OTV Wrocław, który już 


przygotowuje siłę do wyposażenia ' 


przekaźnika. (Według przewidywań 
przekaźnik w Kamiannej Górze m- 
stanie wruchomieny de końca iege 
rozu). 

Jnmą ważną inicjatywą, w którą 
włączyła się aktywnie Komisja, jest 
budowa w Kamiennej Górze kry- 
tego besenu i hali apotowej W 
skład, powołanego społecznego, he- 
mitetu budowy obiektu weszłi — 
oprócz ezłonków Komisji dyrek 
torzy 


Góry era miasta | gminy Lafbawka 


Kamiennej Góxzy. Na jednym z ke- 
lejnych posiedzeń zwrócił się on de 
Komisji © pomoę w wdzieleniu pe- 


$yczki ae montaż centrali telefonica- 


decczym, mające znaczenie dia re 


pożądanych oezirzygnięć w sakie- 


Komisja da. Samorządu Pracowni- 


komunikacji jest sprawą dość istotną 
dla mieszkańców. ; 
Przykład działania Komisji da. Sa. 


słaguje również fakt, że członkami 
tej Komiaji są w większości ludzie 
bespartyjni, łodzie dobrej woli, z go- 
towościąę działania społecznego. 


STANISŁAW CHĄDZYŃSKI 
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Uspołecznienie planowania i zarządzania, stanowiąc 


nieodłączny element naszej reformy gospodarczej, zwią- 


zane jest z kwestią socjalistycznej własności środków 


produkcji. 


[Właściciel środków produkcji za- 


„wsze określa cel i sposób ich wy- 


korzystamia. Oczywiście sam aąposób 
planowania i zarządzania własnością 
ulega zmianie w miarę rozwoju g0- 
spodarczego, doskonalenia tych gro- 
oesów, tzm. umiejętności posługiwa- 
nia się nimi zarówno teoretycznie 


ksa zarządzał swym przed- 
siębiorstwem, niż kor- 
poracja międ Jednakże 


sama istota planowania i zarządza- 
nia pozostała taka satna. 


brew pozorom, pianowanie 1 
zarządzanie te nie proce£y 
tożsama. | 


Mogą 


przesądza e istnieniu jednego typu 
tunkcjonowania gospodarki socjalt- 
stycznej. Może więe istnieć scentra- 
lizowany proces pianowania, trw. 
ustalanie 


Kryterium wyboru danego modelu 
płanowania i zarządzania musi być 
elektywność Gospodarowania, a nie 
samo przeświadczenie © jego wy- 
ŻszoOŚCI. 


Jak wiadomo nie tyłke w Polscą 
mieliśmy w przeszłości do czynienia 
z systemem nakazowo-rozdzielczyrm. 
Planowanie 1  earządzanie było 
skrajnie scesńralinowane. Był to mo- 
del uznawany za jedynie zocjałt- 
styczny, inne odrzucane z góry (mp. 
wiariant jugosłowiański). 


(W systemie tym centrum ustałałę 
ceie ogólnospołeczne, wzorując się 


głównie na doświadczeniach radziec- 


kich, ukształtowanych w okresie 
stalinowskim. Ujmowano je w pla- 
nach ogólnogospodazczych, a następ- 
mie rozpisywano na branże, gałęzie 
ś przedsiębiorstwa. W tym typie pla- 
nowania ani ństwą ani za- 
łogi przedsiębiorstw nie miały żad- 
nego wpływu na ustalanie nie tylke 
ogólnospołecznych preferencji, ale 


także na plany własnych zakładów 


pracy. 


Zarządzanie także byłe scentrali- 
zowane, do czege wykorzystywano 
strukturę organizacyjną rozbudowa- 
ną pomiędzy centrum a przedsię- 
biorstwem, np. zjednoczenia. Nadzór 
nad przedsiębiorstwami stanowił za- 
sadniczy cal igtnienia zjednoczeń. 
Przedsiębiorstwa były skrępowane 
kilkuset wskaźnikami i związanymi 
z nimi premiami, Głównym zada- 
niem dyrektorów przedsiębiorstw i 
zjednoczeń było zrealizowanie tych 
wszystkich wskaźników, eo nie za- 
wsze było możliwe, gdyż plany nie 
tylko były zawyżane, lecz występo- 


EE 0 Z m OE WO | 
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wały sprzeczności pomiędzy wielo- 
ma wskaźnikami oceny pracy przed- 
siębiorstw. 


W tych warunkach nie było miej- 
sca na inicjatywę i operatywność, 
a często było to wręcz niewskazane. 
Tak zwane socjalistyczne współza- 
wodnictwo pracy przynosiło raczej 
jedynie propagandowe rezultaty. 

systemie nakazowo-rozdziel- 
czym uspołecznienie własności środ- 
ków produkcji było formalne, gdyt 
społeczeństwo tylko pozornie było 
ich właścicielem, praktycznie zaś, 
w jego imieniu, władała nimi sto- 
sunkowe nieliczna grupa partyjno- 
-rządowa. = 


edynym (terenem, gdzie społe- 
czeństwo mogło wykazać swoje 
preferencje, był rynek artyku- 
łów konsumpcyjnych, jednakże pre- 


terencje te nie miały prawie żad- 
nego wpływu na ustalanie przez 
centrum zadań planowych. Zresztą 
trzeba przypomnieć, że przez wiele 
lat pojęcia rynek i zysk były wy- 
eliminowane z gospodarki socjali- 
stycznej, gdyż wiązane je jedynie 
z gospodarką kapitalistyczną. Inny- 
m4 ałowy, przez wiele lat „plan” 
uznawano za nieodłączny atrybut 
socjałizmu, a „rynek” — kapitaliz- 
mm, nie dopuszczając nawet możli- 
wości współwystępowania obu tych 
kategorii. Ciekawostką jest to, iż do 
dnia dzisiejszego w Polsce występu- 


łą tego rodzaju poglądy... 


Tezę, HŁ w gospodarce socjalistycz- 
nej winien występować jedynie 
plan, zweryfikowała nie tylko polska 
praktyka. Nie chodzi bowiem tylko 
e to, aby doskonalić proces plano- 
wania. Społeczeństwo powinno mieć 
bowiem realny wpływ na ustalanie 
preferencji ujmowanych w postaci 
planu. 


Skrajni przeciwnicy uważają, iż 
w gospodarce socjalistycznej nie po- 
trzebny jest plan ogólnospoleczny, 
gdyż ranek sam spełni zadania zwią- 
zane z rozwojem gospodarki. Apo- 
logeci rynku nie biorą jednak ped 
uwagę realiów współczesnych, Wies- 
doma, i to od wialu dziesięcioleci, 
że sam rynek — nawet w kapita- 
liznie — nie jest lekarstwem na 
wszystke. Najlepszym tego przykła- 
dem jest tzw. polityka interwencjo- 
uizznu państwowe W WYySOKOTOZ- 
winiętych krajach  kapitalistycz- 


Praktycznie biorące, mie ma żadne- 
go sensu dyskusja nad problemem 


a 


3 


Ceny równowagi - rynkowej 


„plan czy rynek”, a jedynie nad wy- 
pracowaniem odpowiedniej relacji 
pomiędzy planem a rynkiem w go- 
spodarce socjalistycznej. Nie jest tę 
jednakże problem łatwy ną płasz- 
czyźżnie teoretycznej, a tym bardziej 
w praktyce.. 


Mówi się często, że nasza reforma 
gospodarcza w wariancie docelowym 
zmierza do wyeliminowania roli pla- 
nu centralnego, że jedynym mecha- 
nizmem ma być właśnie rynek. Jest 
to wielkie nieporozumienie. Problem. 
polega na tym, iż dąży się aby rynek 
był mechanizmem regulującym go- 
spodarkę, ale równocześnie docenia 
się rolę planu centralnego, którego 
rola powinna być istotna. Rola pla- 
nu centralnego nie musi Być prze- 
cież taka jak w systemie nakazo- 
wo-rozdzielczym. Plan centralny nie 


powinien zawierać kilkuset wskaź- . 
ników obowiązujących 


wszystkie 
przedsiębiorstwa w dodatku z usta- 


leniem terminów realizacji, jak to 


było w starym systemie. 


eforma gospodarcza zakłada sil- 
niejszy wpływ sygnałów rynko- 
wych i równowagi rynkowej. 
mają 
zwłaszcza w krótkim okresie oddzia- 
ływać na decyzje producentów, do- 
pasowując tym samym strukturę 


TADEUSZ TKACZYK 


produkcji do atruktury popytu, a 
także — co jest nie bez znaczenia 
— oddziaływać na jakość produkcji 
t usług. Pozytywne rezultaty tego 
mechanizmu można będzie zauważyć 
dopiero wtedy gdy wystąpi tzw. do- 
bry rynek, czyłi równowaga rynko- 
wa, a więc rynek konsumenta, a nie 
producenta. 


Niezbędna jest zatem samodziel- 
ność, samorządność i samodlinanso- 
wanie przedsiębiorstw  usłoiecznio- 
nych, zarówno w fonmmie państwowej 
jak i spółdzielczej. Musi zmienić się 


więc roła planu, jego funkcja i za- 


kres. Centrum w coraz większym 
stopniu koncentruje się na decy- 
zjach strategicznych, średnio-.i dłu- 
gofalowych, cele bliższe zaś pozosta- 
Ją w gestii przedsiębiorstw. Istot- 
nym zmianom ulega polityka inwe- 
stycyjna, na którą dominujący 
wpływ muszą mieć przedsiębiorstwa, 
przeznaczając nań zarówno Środki 
własne jak i kredytowe, a nie jak 
dawniej — dotacje państwowe. 


Zamiast zakazów i nakazów, zwią- 
zanych z planem centralnym, cen- 
trum będzie posługiwać się, w coraz 
większym stopniu parametrami eko- 
nomicznyna. Nie jest to więc kon- 
cepcja dawniej nazywana socjaliz- 
mem rynkowym, gdzie nie ma planu 
ceentralnego a jest jedynie rynek. 


Innymi słowy, roła parametrów 


ekonomicznego wyboru zmienia za- 


kres i kompetencje centrum. Z jed- 
nej strony odciążone ono od bieżą- 


cych spraw może skoncentrować się 


| > strony — wzrasta odpowiedział. 


ćĆ centrum za awidłowość 
rametrów ekonomicznych. dd 


Jeśli np. centrum ustali je bięd 
wówczas przedsię. hai 2 


do spełnienia kadry e cyna 


-trum. Istotną ralę mają do spełnienia 


kadry skupione w centrum. Jak 
wiadomo, od stycznia br. powołano 
Centralny Urząd Planowania, zmie. 
niając zarazem kompetencje tego oa- 
ganu. | 


Przemiany w zasadach planowania 
nie polegają jedynie na decentrali- 
zacji decyzji planistycznych, lecz 
także na sposobie ustalania celów 
ogólnospołecznych. Zjawisko to o- 
kreślamy  uspołecznieniem „procesu 
planowania. 


Polega ono na tym, że społeczeń- 
stwo zyskuje wpływ .na ustalanie 
celów gospodarczo-społecznych, uję- 
tych w planach centralnych, regio- 
nałnych, miejskich i gminnych, a 
także poszczególnych przedsię- 
biorstw. Uspołecznienie planowania 
należy traktować jako proces, A nie 
jednorazowy akt, który można zre- 
ałizować za pomocą np. ustawy. Ze- 
rwano z poglądem, że cele rozwoju 
społeczno-gospodarczego nie są do- 
meną wyboru ekonomicznego, stano- 
wiąc jedynie wybór typu politycz- 
nego i że nie mogą być weryfiko- 
wane przez samo społeczeństwo. 


Otwartym problemem jest zarów-. 


mo tryb jak i zasięg decyzji „pod- 
dawanych społecznej konsultacji, €- 


- raz jej formy. Faktem jest, że coraz 


więcej warstw społeczeństwa ma re- 
alny wpływ na ustalanie celów. Do- 
tyczy te np. członków rad pracow- 
niczych, radnych i posłów w Sejmie. 
Wzrasta rola"źwiązków zawodowych, 
stowarzyszeń i organizacji społecz- 
nych, łącznie z ruchem konsumen- 
ckim. 


Wdrażaniu reformy gospodarczej 
w Polsce towarzyszy docenianie roli 
szmorządów terytorialnych. 
uzyskują coraz więcej uprawnień 
dotyczących opracowywania planów 
terytorialnych. W celu wzmocnienia 
ich działania, ich samodzielności 
także w zakresie finansowym, po- 
wstać ma własność komunalna. Zy- 
ski z przedsiębiorstw komunalnych 
mają być przeznaczane na potrzeby 
terytorialne. 


su  uspołecznienia planowania, 
rozpoczął się proces uspołecznia- 
nia zarządzania. Te same ciała spo- 
łeczne, które włączone są do prac 


R ównolegle z narastaniem proce- 


planistycznych, bardziej aktywnie u-. 


czestnic w zarządzaniu uspołecz- 
nioną dac środków produkcji. 
Wynika stąd rosnąca rola samorzą” 
dów robotniczych w przedsiębiorst- 
wach państwowych, rola związków 
zawodowych itp. 


Trzeba podkreślić, ił rosnąca rola 
społeczeństwa w planowa” 
nia i zarządzania nie jest dzależnie- 
na wyłącznie ed norm prawny 
ustaw, zarządzeń itp. Normy prawne 
są niezbędne, ale stwarzają One je 
dynie warunki działania. 
kiem  sprawczym — pozytywny: 
zmian mogą być jedynie ludzie, 


znymi p 
dyspe- 
ekomo- 


miczną. 
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Partia na wsi 


Zapaść kanału 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


wiejskich POP 


szłość Kanału Wieprz—Krana była tematem niejednego 
pilenum KW PZPR i sesji WRN w zainteresowanych wo- 


jewództwach. Nieprzypadkowo. Największa powojenna 
inwestycja wodno-melioracyjna 
tym, że nigdy praktycznie nie 


tych terenów, którzy w latach pięć- 
dziesiątych masowo stąd emigrowali. 
Wieś na Polesiu Lubelskim szybko 
się starzała, a liczba mieszkańców 
ma kilometrze kw. należała do naj- 

w kraju. Kanał miał i e 
mmienić. W Biurach Projektów Bu- 
downictwa Wiejskiego w Larblinie 
i Krakowie opracowywano doku- 
mentację różnych typów nowocze- 
samych zagród dla przyszłych potrzeb 
gospodarstw inydwidualnych, jakie 
maźały tutaj masowo powstawać nad 


kanałem gdy popłynie woda. 


Młodych ludzi kanał jednak twtaj 
za a pożytki i przeob- 
pażenia przyniósł znacznie mniejsze 
ed spodziewanych. Piotr Pajczuk 
— młody rolnik z Wisznice, który 
podczas budowy KWK nosił koszu- 
Mnę w zębach i bawił się w błocku, 
a dzisiaj ma dwa „Ursusy” i coraz 
więcej maszyn — twierdzi, że stało 
się tak dlatego, ponieważ wieś nie 
została należycie i odpowiednie. 
wcześnie przygotowana na wykorzy- 
stanie możliwości stwarzanych przez 


— Decydowały pieniądze — mówi 
— a biedny i z reguły bardzo słabo 
grzygotowany zawodowo tutejszy 
sałnik nie posiadał ich. Nie było go 
stać ma konieczne nakłady inwesty- 


z estrymi petycjami. Przy- 


„wyróżnia się jedynie 
została zakończona. 
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j gospodarstw, ebsa- 
da zwierząt jest nadał niepokojące 


Jakie są przyczyny takiego stanu 
rzeczy? Specjaliści mogą się różnić 


nie pozwoliły na szyb- 

szy start konieczny rozwój i prze- 
budowę ehłopskich gospodaretw. . 
Drugi aespół spraw — niezależ- 
nych ed roiników ale mjący kapi- 
talne znaczenie w korzystaniu z do- 
brodziejstw tej ogromnej inwestycji 
melioracyjnej — to nie równoległe 
podejmowanie przedsięwzięć, na- 
zwijmy je, towarzyszących. Chodziło 
e budowę sieci dróg, suszarni 1 
mieszalni pasz, zakładów przetwór- 
stwa _rolno-spożywczego,  ziewni 
mleka, zmodernizowania linii ener- 
getycznych z myślą e nowych po- 
trzebach gospodarstw rolnych, za- 
kładanie nowoczesnych ferm hodow- 
lanych, utworzenie sieci usług łącz- 
nie ze sklepami kfaplnabzęjąszić pak 
wy sprzętu 1 volniczych, 
Zamierzenia takie były. Ba, nie 
tylko samieorzenia albe 
wchwały | decyzje jak chociażby po- 
stanowienie Rady Ministrów s 1908 


kenkretne X 


seku sxzatwierdzające de realizacji 
„asczegółowy plan rozwoju regionu 


KWK”. W praktyce skończyło się 


esnie : 
jch nadzieje, ale w praktyce dostar- 
wazechna niermoc I niemożność dwię- 


łaty „stoi” problem zagospodarowa- 
mia całego rejonu kanału. Jest nawet 


bardziej palący ponieważ 
uciekają stąd ludzie, wieś się sta- 


także odzyskanej przez kanał — wy- 
pada z grodukcji, zwiększając Pań- 
etwowy Fundusz Ziemi. 
Budowłone partactwo — 


Trzeci zespół gjawisk, 
praktyce sprawił, że alarmuje się 


urządzeń 
mych i budowli wodnych 


wymaga. 
płinych modernizacji i kapitalnych 
t grzesiąłi 


remontów. Pęknięcia 


szczeln 

tencyjnych prawie trzecia część 
wody pobieranej z Wieprza „ginie” 
w kanale po drodze do miejsc prze- 


— Widać aż za dobrze, chociażby po 
przesiąkach i erozji obwałowań. Ko- 
szenie traw na skarpach nie zastąpi 
imych podstawowych zabiegów. 

Z drugiej strony trudno wymagać 
aby przedsiębiorstwo wykonywałe 
prace skoro one doń nie należą. 
Sprzęt jakim dysponowało kiedyś: 
spychacze, koparki, odmularki, pły- 
wające kosiarki, specjalityczny tabor 

. został już dawno wyeksploato- 
wany | zużyty, a nowego nie można 
kupić. Tadeusz Piwkowski — wice- 


edmularek nadają się do użytku tyl- 
ke dwie. 

Trudno niezgodzić się z uwagą, że 
nawet najlepiej wyposażony w 
sprzęt | kadrę konserwator nie jest 
w stanie zastąpić budowniczych ka- 
nału, którzy popełnili przy nim tak 
wiełe I tak istotnych błędów. Dały 


one © sobie znać szczególnie po roku 


1975 kiedy — po zmianach w ad- 
ministracji kraju — kanał strach 
jednego gospodarza. 


Czekać na wiek XXI? 


Dzisiaj — z inicjatywy władz par- 
tyjnych — zwraca się do tej zasady. 


+ 


Dowodem ubiegłoroczne porozumie- 
mie województw: bialskopodlaskie- 
go, chełmskiego i lubelskeigo w 
sprawie kompleksowej „reanimacji” 
KWK. Celem jest gruntowna moder- 


 mizacja całego obiektu, jego urzą- 


dzeń, budowa nowych zbiorników 
retencyjnych i doprowadzalników. 
Kolejnym etapem tej reanimacji 
jest wypełnienie luk w infrastruk=- 
budowa 


dróg, linii energe- 
w 


alarmuje, 


Czy jego gospodarze | władze zain- 
wanych województw 


— O kanału — 
stwierdził tow. Andrzej Saot, sel 
retarz KW PZPR w Białej Podla- 
skiej — mówiono prawie na każdym 


Złęby. Na żadne z tych wystąpień 
nie otrzymaliśiny ch odpo- 
wiedzi. Co najwyżej obietnice, że 
„myślimy ta w Warszawie e KWK, 
bo te jest rzeczywiście problem”, 


KW PZPR 


w Chełmie. — Argumentowaliśmy, 
że sami nie damy rady, że w ra 


nosiły żadnego 

jewództwa z trudem pokrywa zaled= 
wie 60 proc. bieżącch najpfiniejszych 
pośrzeb melioracyjnych Na ratowa- 


mie KWK nie mamy ani pieniędzy, 
. amń możliwości wykonawczych. w 


Warszawie często słyszeliśmy: „Po- 
ezekajcie, pomyślimy...” 

Z największą determinacją wystę= 
pował KW PZPR w Lublinie. Ma 
skutki czekają tysiące rolników. 


ZYCIE PARTII BĘ, 


" 


. 
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Spór o istotę stalinizmu 


kładową częścią działań podej- 

mowanych w imię odnowy seo- 

cjalizmu jest całkowite wyelimi- 
nowanie stalinizmu z życia społecz- 
no-politycznege 1 ekonomicznego w 
krajach socjalistycznych. Proces reo- 
torm we wszystkich dziedzinach ży- 
cia znany pod pojęciami przebudowy 
bądź odnowy, w szczególności zaź 
jawność życia publicznego, służy re- 
alizacji tego celu. 
Specjalna uchwała w sprawie wy- 
eliminowania stalinizmu przyjęta 
przez Krajową Konferencję Delega- 
tów PZPR dowodzi znaczenia, które 
nasza partia wiąże z konsekwent. 
nym przezwyciężaniem pozostałości 
stalinizmu w życiu społeczno-połl- 
tycznym. Jest to zresztą proces dłu- 
gi, którego początki sięgają VIII 
Plenum KC PZPR z 1956 r., słyn- 
nego polskiego Października. Bardzo 
ważnym momentem w rozwoju tego 
procesu — a można nawet powie- 
dzieć nowego etapu przezwyciężania 
stalinizmu — stały się uchwały 
X Plenum i będące jego konsekwen- 
cją uzgodnienia „okrągłego stołu”. 
Wprowadzenie legalnej opozycji de 
socjalistycznego systemu polityczne- 
go nie miało bowiem dotychczas 
precedensu, 


Jeśli mówimy, że walka ze sta- 
linizmem trwa już w Polsce ponad 
30 lat, to warto postawić pytanie 60 
żest istotą stalinizmu, jego naturą, 
Jakie są stadia jege rozwoju, różnice 
między  stalinizmem 1  socjaliz- 
mem? | 


Dyskusja o stalinizmie trwa już 
bardzo długo. Dla naukowców i pub- 
licystów w krajach socjalistycznych 
inspiracją stały się obrady XX Zjaz- 
du KPZR, zwłaszcza zaś tzw. tajny 
referat Nikity Chruszczowa. W krę- 
gach socjaldemokratycznych dysku- 
sja ta jest jeszcze starsza i dotyczy 
sporów związanych x możliwością 
budowy socjalizmu w krajach o za- 
cofanej strukturze ekonomicznej | 
społecznej. Wiełu przywódców H 
Międzynarodówki po zwycięstwie 
Rewolucji Październikowej ostrzega- 
ło przed niebezpieczeństwem ceza- 
ryzmu, który jest zaprzeczeniem 
celów | zasad budownictwa socjalz- 
"mu. 


Jeśli jednak we wcześniejszym 
okresie eksponowano przede wszyst- 
kim represyjną stronę stalinizmu, 
w szczególności zaś masowe zbrod- 
nie przezeń popełnione, to w obe- 
enym okresie, podejmując oczywi- 
ście także i ten temat, eoraz bardziej 


poszukuje się odpowiedzi dotyczącej 


istoty I natury tego systemu. 


W naszym kraju wydarzeniem 
w dyskusjach i sporach na temat 
stalinizmu stało się opublikowanie 
dwóch książek: „Ladzie Stalina” 
oraz zbioru artykułów wybitnych 
publicystów 1 pisarzy radzieckich 
pod wspólnym tytułem „Fenomen 
Stalina”, Pierwsza książka została 
opublikowana przez Instytut Wyda- 
wniczy Związków Zawodowych, zać 
„Fenomen Stalina” przez Młodzieżo- 
'wą Agencję Wydawniczą. v 


Książka znanego radzieckiego ht- 
sioryka i aktywnego uczestnika 
przebudowy Roja Miedwiediewa 
składa się z przedmowy i sześciu 
szkiców zatytułowanych: „O pew- 
nym moskiewskim matuzalu”, (po- 


święcony  Wiaczesławowi  Mołoto- 
wowi), „Losy stalinowskiego komi- 
sarza Lazara Kaganowicza”, „Nie- 
doszły spadkobiercą Stalina” (doty- 
czy Gieorgija Malenkowa); „Od Iiji- 
cza do lljicza”, (dotyczy Anastasa 
Mikojana); „Czerwony marszałek 
Woroszyłow” oraz „Z życia Michaiła 
Susłowa”. 


W przedmowie de pierwszego wy- 
dania autor uzasadnia dlaczego wy- 
brał właśnie tych 6 ludzi. „Można 
zadać pytanie — pisze R. Miedwie- 
diew — dlaczego spośród wielu osób, 
które w różnym czasie stały” bardzo 
blisko Stalina i miały ogromną wła- 
dzę wybrałem akurat tych sześć po- 
staci. Dlaczego nie kteślę portretów 
takich ludzi jak Sergo Ordżonikidze, 
Siergiej Kirow, Michaił Kalinin, 
Awei Janukidze i inni, którzy przy 
wszystkich swych ułomnościach sta- 
nowili Jepszą część otoczenia Stalina 
pod koniec lat dwudziestych i w 
pierwszej połowie trzydziestych. 
Diaczego z drugiej strony nie szki- 
cuję w książce biografii politycznych 
takich postaci jak: Nikołaj Jeżow, 
Ławrientij Beria, Henryk Jagoda, 
Aleksander  Poskriobyszew, Lew 


Roj A. Miedwiediew 


LUDZIE 


Mechla, Andrzej Wyszyński i inni, 
którzy stanowili najgorszą część po- 
mocników i zaufanych Stalina? 


Odpowiedź jest prosta. Wszyscy 
wymienieni wyżej ludzie, których 
portretów nie ma w naszej książce, 
zginęli bądź zmarli jeszcze za Życia 
Stalina bądź niewiele go przeżyli. 
Natomiast ja chcę prześledzić losy 
polityczne i osobiste tych, którzy 
wstąpili do partii i rozpoczęli ka- 
*rierę polityczną jeszcze za życia Le- 
nina i kontynuowali ją z powodze- 


litycznymi za czasów Chruszczowa 
I żyłi, a niektórzy żyją nadal w epoce 
Breżniewa czy nawet Andropowa. 
Wszyscy oni odgrywali ważną rolę 
w historii Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i Komunt- 
stycznej Partii Związku Rdzieckie- 
go” 


Żadna z prezentowanych w tu 
książce postaci nie była w istocie 


wybitnym mężem stanu, podkreśla 
autor, mimo że wszyscy odgrywali 
ważne role na historycznej scenie. 


Mimo że wzajemnie się nienawidzi- 


li, łączyło ich bezwzględne posłu- 
szeństwo wobec wodza, gotowość 
wykonania nawet najbardziej zbrod- 
niczego rozkazu. «Kto nie był zdolny 
do zbrodni, był nie tylko odsuwany 
od władzy lecz i likwidowany fizycz- 
nie. Była to selekcja szczególnego 
rodzaju i wymienieni przez nas lu- 
dzie — stwierdza R. Miedwiediew 
— przeszli przez nią lepiej od in- 
nych. Przebyli oni drogę degeneracji 
sprawiającej, że twardość rewolu- 
cyjna przeistaczała się w okrucień- 
stwo, a nawet sadyzm, giętkość po- 
listyczna w bezpryncypialność, a en- 
tuzjazm w demagogię. Wszystkich 
zdemoralizował Stalin i warunki 
epoki. Zdemoralizowała ich jednak 
nie tylko ogromna władza jaką roz- 
porządzali sami i której nie mogii 
się wyrzec, ale i nieograniczona 
władza „wodza”, któremu podlegali; 
i który mógł w każdej chwili zlik- 
widować każdego z nich. Od zbrodni 
do zbrodni prowadziła tych ludzi nie 
tylko próżność i ambicja lecz takie 
strach». | - 


Książka Roja Miedwiediewa napi- 
sana pięknym, potoczystym języ- 
kiem, oparta została na wydarze- 
niach i faktach historycznych. Zo- 
stały one zaczerpnięte nie tylko 
z archiwów, lecz ze wspomnięń wie- 
łu ludzi, których losy były niejed-. 
nokrotnie bardzo tragiczne. Szkiee 
Miedwiediewa są bardze istotnym 
wzbogaceniem wiedzy e mechanis- 
mach systemu stalinowskiego, które 
wpływały na postawy i zachowania 
ludzi, Warte podkreślić, że książką 
dotyczy nie tylke historycznych 
aspektów systemu stalinowskiego, a- 
le także pozostałości, które ciągną 


łę pe dzień dzisiejszy. Wszak zasada - 


„mMierni ale wierni” jest pochodną 
polityki bezwzględnej wierności wo- 
bee wodza. | 


Innego typu publikacją jest zbiór 
szkiców wybitnych publicystów i pi- 
sarzy radzieckich pod wspólnym ty- 
tułem „Fenomen Stalina”. Na jej 
treść składają się szkice: Aleksandra 
Bowina: „Wodzewie I masy”; Czin- 
Giza Ajtmatowa: „Czy podważane są 
zasady?: Ernesta Henrego: „List” hi- 
storycznego optymisty”: Boja Mied- 
wiediewa: „Z powodu faktów”; Ja- 
rija Borisowa: „Człowiek i symbeł”;: 
Aleksieja Choriewa: „Czytając e 
Stalinie”; Aleksieja  Miercałowa: 
„Mit wielkiego stratega”; Gawrila 
Popowa: „Z punktu widzenia eko- 
nomisty”; Borisa Bołotina: „Życie 
i dogmaty”; Dmitrija Wołkogonowa: 
„Fenomen Stalina”; Wasilija Poli- 
karpowa: „F.F. Raskolnikow”; Ana- 
tolija Latyszewa: „Tragedia Między-. 
narodówki Komunistycznej”. - 


Wartość tych szkiców nie jest jed- 
nakowa. Odzwierciedlają także róż- 
ny stopień krytyki Stalina i stalf- 
nizmu. Wszystkie szkice podejmują 
jednakże próby wyjaśnienia — I na 
tym moim zdaniem polega ich war” 
tość — niekiedy bardze trudnych I 
skomplikowanych problemów. 


Aleksander Bowin stwierdza np. 
że: «Stalin szukał ludzi wierzących 
w socjalizm. Uwagę jego zaprzątały 
nie tyle interesy socjalizma  fie 
— przede wszystkim — interesy 
„mocarstwowe”, wymagające prze- 
kształcenia Rosji w potężne państ- 


wo, zdolne do przeciwstawienia się 
naciskowi zewnętrznemu. Może ktoś 
powiedzieć: interesy „mocarstwowe” 
nie stały w sprzeczności z intere- 
sami socjalizmu. Istotnie w zasadzie 
tak właśnie było. Aby wyżyć, mu- 
sieliśmy stać się silni. Ludzie to ro- 
zumieli, popierali politykę Stalina. 
Jednakże stalinowskie pojmowanie 
„mocarstwowości” stawiało Państwo 
ponad obywatelem, przekształciło 
suwerenną jednostkę w uległą po- 
słuszną „Śrubkę” ogromnego mecha- 
nizmu państwowego». 


Poszczególne artykuły wyjaśniałą 
różne strony stalinizmu. Niewątpli- 
wą siłą stalinizmu jest przetrwanie 
systemu po Śmierci jego twórcy, po 
odrzuceniu najbardziej represyjnych 


_ jego elementów. Jednakże jego istota 


polityczna i ekonomiczna przez dłu- 
gie jeszcze lata utożsamiana była 
z istotą socjalizmu. Na pytania te 
brak jest jednoznacznej odpowiedzi. 
Warto jednak zwrócić uwagę, że sta- 
linowska demagogia była zarodkiem 
jego słabości. Wielu ludzi autentycz- 
nie w nią wierzyło, nie tylko w 
Związku Radzieckim i krajach so- 
cjalistycznych. Gdy hasła nie pokry- 
wały się s praktyką, zaczęto zmie- 
niać praktykę, Oczywiście nie. byłę 
te latwe. Należy jednak z całą mocą 
podkreślić, że socjalizm samodzielnie 
wyzwałała się ze stalinowskiego gor- 


. setu, który przez długie lata kręgo- 


wal rozwój. To nie siły „zewnętrz- 
ne”, ale wewnętrzne w KPZR, PZPR 
bądź w innych partiach rozpoczęły 
przebudowę i odnowę. Czingis A/- 
tmatow światowej sławy pisarz rAa- 
dziecki w sposób następujący przed- 
stawia tę kwestię. „To, że historia 
społeczeństwa radzieckiego mime 
wszystko doszła de przebudowy i 
jawności, stanowi potwierdzenie ist- 
nienia ukrytej potencji jej etapów 


Fenomen 
Stalina 


Miodziezowa Agencja Wydawnicza 1980 


początkowych. Przebudowa i jaw” 
ść nam jako regenera 
cja zadadntBis leninowskiej, jake 


aawróż de wielkich ideałów”. 


Dyskusja i spory wokół stalinow” 


skiej epoki w rozwoju c aa 
wchodzi w wyższy etap. Je 
związane z procesem przebudowy 
i odnowy. Wiele dogmatów i stero” 
otypów, rodem z poprzedniej opoka, 
odchodzi bezpowrotnie w P<** 
szłość. 


EUGENIUSZ GAJDA 
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-_Listy"G do parti 


Czuję się „mrówką” 


Kim jestem? Członkowie „Solidar- 


ności” w początkowych latach swego 
tstnienia nadali mi tytuł „pachołka 
Jaruzelskiego”. Realnie rzecz biorąc 
jestem emerytowaną nauczycielką, 
dorabiającą do skromnej emerytury 
ma 15/22 etatu. Pretekstem do na- 
pisania tego listu stały się wybory. 
Powołano mnie do komisji w rol 
męża zaufania — z ramienia PZPR. 
Poczułem się (nie wiem który to już 


' raz) „wystawiona do wiatrw”. O 


przydzielonej mi funkcji zawiado- 
miono mnie w piątek po południu, 


2 czerwca. Nominację przyniosła . 


córka soltysa. Był to papierek, moc- 
wo sfatygowany i poplamiony. Nikt 
móe raczył objaśnić mi zadań, nie 
etrzymałam też materiałów propa- 
gandowych, jakimi. dysponowali 
członkowie ZSL i opozycji, a zwłasz- 
cza zwolennicy „Solidarności”. Czu- 
łam się jak tarcza, do której będą 
oddawane strzały z kilku luf na raz. 
Proszę wierzyć, że pelnienie tej fun- 
kcji wymagało wielkiej odwagi. 

Przewodniczącym komisji był 
młodzieniec, zagorzały działacz „So- 
Kdarności”. Oprócz niego w komisji 
Dyłś śnni działacze tej organizacjt 
lub jej sympatycy. Moje uwagi o 
nieprawidłowym zachowaniu niektó- 
rych ludzi wzbudzały niechęć i po- 
gardliwe spojrzenia. Wielu głosują- 
cych członków „Soldarności” zacho- 
wywało się niekulturalnie, obrzucało 
rząd t partię niecenzuralnymi 4-6 
" zwiskami, złośliwie zwracało się do 
członków partii. 

W chwili wolnej wywiązała się 
w sali burzliwa dyskusją. Byłaby 
ona bardzo pouczające dla wszyst- 
kich działaczy partii. Doszliśmy z 
młodym przewodniczącym  komisjń 
de kompromisu. Przyznał, że nie 
wszystko w Polsce było i jest złe, 
jak na początku twierdził. Ja po- 
parłam go u. jego mniemaniu, że ko- 
miecznie trzeba walczyć o lepsze ży- 
cie w kraju. Uświadomiłam mu, że 
takich zmian nie dokona się krzy- 


Jednak pytanie, zadane mi przez 
tego młodego człowieka, zmusiło 
mnie do zastanowienia się nad sobą. 
Zapytał: „Co pani ma ra wierną 


służbę państwu i partii?” Odpowie- 
działam: „Satysfakcję osobistą”. 4 
potem zaczęłam rozmyślać o swośm 


życiu. Właściwie jestem jak ten ptak 


bez gniazda. Nie wybudowałam so0- 
bie domu, gdyż skomplikowane życie 
rodzinne pochłaniało każdy grosz. 
Nie mam książeczki mieszkaniowej, 
bo spółdzielnia w Siedlcach od daw- 
ma nie przyjmuje nowych kandyda- 
tów. Zarejestrowane książeczki mo- 
ich dzieci muszą odczekać swoje. Ile 
lat? Wynająć mieszkania w mieście 
nie mam za co. Gwarantowane przez 
Kartę Nauczyciela mieszkanie słuź- 
bowe w moim przypadku jest fikcją 
— mieszkanie, które zajmuję nadaje 
się do użytku tylko w lecie. Z urzą- 
dzeń technicznych mam tylko prąd. 
Ponadto nawet ta namiastka miesz- 
kamia jest przedmiotem konfliktów, 
bo młodzi nauczyciele też potrzebują 
mieszkań, a gospodarze na wsi nie- 
mieszkań. 


Przez 21 lat pełniłam zaszczytną 
funkcję dyrektora szkoły. Całe szwo- 
je życie zawodowe przepracowałam 
ma tzw. głębokiej prowincji. Inicjo- 
wałam lub włączałam się do różnych 
czynów spolecznych, które zmieniały 


oblicze wsi. Mam z tego powodu 


wielką satysfakcję. Nigdy nie dbalłam 
© zaszczyty ś odznaczenia, nie mam 
też „siły przebicia”, jeżeli chodzi 
o sprawy prywatne. I nie mam wiel- 
kiej nadziei na odmianę warunków 
życia. A iłu jest w Polsce ludzi ta- 


kich jak ja? Pracowitych mrówek, 


dostrzeganych wyłącznie wtedy, gdy 
ed jakieś zadanie do wykonania. 

e nikt nigdy nie interesu = ży- 
ciem takich ludzi. * 


Nie obwiniam nikogo za swoje 


. mepowodzenia życiowe. Tylko cza- 
" sem jest mś bardzo, bardzo ciężko. 


Jednakże mimo goryczy plynącej 
z listu chcę zapewnić, że nie wstydzę 


się przynależności do partii, że za- 


wsze będę broniła jej imienia i po- 
pierała tych, którzy ńaprawdę ko- 


ekają Polskę.i mają szacunek dla 


człowieka. 


REGINA BUDUKIEWICZ 
Tchórzew 


Refleksje po wyborach 


„Wcale nie jestem zdumiona wy- 
mikami głosowania w tak skompli- 
kowanych wyborach, jakich jeszcze 
mie było. Siedem kart wyborczych 


_ do skreślenia. Jeśli się nie miało 


przygotowanej kartki w domu na 
kogo głosować, to się głosowało na 
byle kogo. Ja także miałam problem, 
bo przez nierozwagę skreśliłam swo- 
jego kandydata i miałam wątpliwo- 
ści, kogo w ogóle skreślić. Nawet nie 
wiem teraz na kogo głosowałam. 

A jak wyglądała propaganda 
władz partyjnych w naszym mie- 
ście? Na sąsiedniej ulicy, blisko mo- 
jego domu, jest tablica ogłoszeń. 
Przed kampanią wyborczą wyklejo- 
ma była tylko plakatami „Solidarno- 
ści”. Nie było nawet (co jeszcze moż- 
ma sprawdzić) obwieszczenia, gdzie 
mamy głosować. Musiałam pytać 
znajomych. 

Naszych kandydatów partyjnych 
mogliśmy poznać tylko z telewizji. 
Bo jeśli nawet były wywieszone 
wlotki to w nocy zaklejano je pla- 
katami „Solidarności”. Dlaczego nas 
Komitet Miejski PZPR nie mobi- 
lizował do zaklejania kandydatów 
„Solidarności”? Przegapiliśmy spra- 
wę? A może kierowniczy aktyw par- 
tyjny ma spóźniony refleks? 


A jak propagowano kandydatów 
partyjnych? Powinny to uczynić te- 
renowe i pódstawowe organizacje 
partyjne. Trzeba to było robić od- 
dolnie, a nie czekać, aż KC PZPR 
dja z inicjatywą. Na polu walki 

towarzysze chowają w 
piasek, bo to jest wygodne. AM 

Dziwi mnie bardzo, że tak nie- 
przygotowani przystąpiliśmy do wy- 
borów. Doszło do nierównej walki, 
$ to z naszej winy. Nie wszyscy Sq 
politykami i nie wszyscy orientowali 
się, kto jest kim. 

Jestem już starszą kobietą i z nie- 
przyjemnym zdziwieniem patrzę na 
to, do czego doszliśmy. Do partii na- 
leży się ńieraz bez przekonania. Fla- 
ga państwowa nie jest szanowana 
i wielu właścicieli prywatnych willi 
wstydzi się ją wywieszać z okazji 
świąt państwowych. Służy głównie 
jako symbol strajku. Poprzekręcały 
się różne wartości, straciła rangę 
rzetelność i wierność przekonaniom. 
' Musiałam o tym napisać, bo bar- 
dzo mi gorzko, gdy o tym myślę. 
Szczegółnie, gdy myślę o wyborach 
do Sejmu i Senatu. 


Klucz 
'w intencjach 


z rozmowy prof. Artura Rodnara © 


ZZ 


- UBOTKICZA 


gs Teresą Kwaśniewską w „ITYBK- 
mię Robotniczej”: 


.„.Kompromós oznacza że — Śr 
śna kierować się emociami, 
stankami racjonalnymi. które ról 
nie można by określić mędceean ra- 


etonałnemo decydenta. 


przebiegającym uwrzez świet socja- 
Jizmu. pełen xonfliktów również 
sbłbzojnych. Połska ma weztłkie szzsa0- 


to miał na myśli proces rządzenia. 
się ajównych aktorów z 


zachowania 
poiskiei zaa politycznej. 


zawsze maczyłem. eby w Polsce 
ea którzy eprawują władzę przy- 
mierzejąc się. jakie decyzie nodiąó, 
kierował asie kai cy weż: a ęj 


tak niepomiernie wychYseni w przy- 
szłość, bardziej z myślą o pokole- 


- niach, które przyłdą, nit o Bas 


wzzystkich — tu. teraz — remitzuja- 
cych »we życie poprzea oodziennośćć. 


— Zmiana modeju politycznewo w 


ycza, bądź przynajnmiej 
zachować zwe wpływy w Spoeczeń- 
sywia — bedzie mnwiał zastanowić 
se. jak decyzje inwestycyjne. xo- 
spodarcze, dotyczące jozigrerad | a 


SE sbpodarczych z zaęeranicą. POz- 


wiazania problemów Sooóinych Ko 
bila sie Na poziomie poparcia 
łecznezo za 4 bata. przy kolejnych 


„wyborach do pariamenmńu, Ta wiel- 


ka zmiana musi owocować taką po- 
lttyka Xtóra jest rorientowana na 
szybkie efekty Zospodarcze, 


— Tu wyłania sie wroblem kKkom- 
petencji S-*nu. jemo fachowości. 


— Moim zdeniem. dobór nosfów do 
parlamentu nie test zły. Na „pda 
możemy powiedzieć, że za mało 
nien bedziemy mieli prawników. Maj 
dzie troche ekonomistów. ale pa- 
mietajmy. że 60 proc wszystkich 
kandydatów. zgłoszonych "na fsty 
wyborcze PZPR — to sa działacze 
wosDodarczv. Wśród kadry. Która 
wvysunał Komitet Ohbywastolski jest 
wielu inżynierów. ludzi związanych 
z rolnictwem. nauczycieli, 


— Solidarność”. zgodnie z do- 
tychczasowymi zapowiedziami swych 
przywódców. chcjała nadal pełnić 
wyłacznie role opozychH w stosunku 
do władzy, Tymczasem sama wej- 
dzie do struktur tejże władzy. Nie 
mówiąc już e ewentualność, że i w 
skład przyszłego zabinelu. 


— Po bierwsze istniecie opozycja 
iemażna «probowana przez  społe- 
czeństwo, W każdym rozwiniętym 
dziś kraju funkcjonuje przede WEzY- 
stkim na szczeblu parlamentu, eclał 
przedstawicielskich. Natomiast może, 
chociaż nie musi. uczestniczyć w 


szadzeniu me e06 daień. Wchodząc w | 


skłąd parlamentu — dźwiza Odpo- 
wiedziałność ra ozólny ksztażł npo- 


ZAMWSZA 
du'eć. de polityka realizowana na 
co dzień Drzaz władze moxtaby być 

bardajei zaodnie z 


dziaiejszej Polski — sa kontynuacją 

nie tyłko wstateń .okrazłewo stołu”, 

aje w sposób pragmatyczny je Troz- 
. że Spo 
sDtEr 


fest ważniejsze w 4anym momen- 
łe. czy nafbliżzzym czasie. 


— X ane wypowiedei. sównież 
sie przebija 


członka PZPR. 
PeSYM KEIN za eo %ę wybory Wwyły 


raczeń oczegwaną teść Barti... 
— Oczywiście. ko esdonck PZPR 


— Bądzę Że sastia zsezyzntjęc nie 
tyżko w słowach. ałże iektycznie — 
z monopolu wiedzy, A pragnąc je 
anocześnie zachować pakiet kontrol 
my w procesie mądzenia państwem 


cię. Te kwestie bedą dyskutowane 
jeż w toku XIM Piemum KC PZPR. 
Musiny zdobyć się na radykaine 
uściłlienie wwege ProfiiU idEvwo-po- 
Mtycznego. Konieczne jest też dosto- 
sowanie nazwy Berti do złównej ©0- 


rientach. jaka w pactii dominuje,. 


a korzeniami svwysni aleza do idei 
lewicy PPS-owskiei. W przyszłym 
roku w czasie wymiany lezitymecji 
partyjnych pe XI Zjeździe, chodzi 
e sprzyjanie temu wszystkiemu, €0 
bedzie kształtowało połdki denokra- 
tyczny- socjalizm. 

— W kontekście ostatnich  wyda- 
rzeńi. czy teza ae kierowniczej = 


koałlżcie I porozumienie z innymi o- 
zganiaacjami i siłami Jeśli będzie 
potrafiła tak konsekwentnie postę- 
Dpować — to wÓwCzas bedzieny Io- 
sli e PZPR powiedzieć, że zachowa- 
ła kontrolny pakiet akcji politycz- 
nych I swą ważącą rolę, lako par- 
ka e nowoczednie pownowanej ©0- 
riemtachi robotniczej”. 


HANNA ORŁOWSKA | | | 


ZYCIE PARTII BĘ 


a= =" 


p — M M | | a 


a „TE " 


Medale im. Ludwika Waryńskiego 


» 


4 


W uznaniu 


KARPIŃSKI HENRYK 
KARWACKI KAZIMIERZ 
KASPRZYCKI STANISŁAW 
KASZUBA MARIAN 
KAWKA FERDYNANB 
KĘDZIORA WŁADYSŁAW 


'KIEŁBASIŃSKI HENRYK 


KIEŁBIK HENRYK 
KIEŁKIEWICZ JAN 
KIERZKOWSKI CZESŻAKW 
KIFER TADEUSZ 
KIRKIN ZBIGNIEW 
KIRYLUK STANISŁAW 
KLAROWICZ STEFAN 


BMOSKALŁ WINCENTY 
MOSKALIK ZOFIA 
MOTOWIDŁO JERZY 
MROCZEK WANDA 
MROZOWSKI EDMUND 
MROWIEC JAN 
MROWCZYŃSKI MAMIAM 
MUCHA WŁADYSŁAW 
MUSKAŁA BOLESŁAW 
MUSZYŃSKI STANISŁAW 
MUTER EMILIA 

MYSZKA FRANCISZEK 
MYSZKA TOMASZ 


STRASZ JOZEP 
STRAWIŃSKA WANMA 
STRYCHARSKI LESZEK 
STYCZEŃ WOJCIECH 
SYGANIEC JAN 
SWIATOWIEC JAM 
SZAŁEK TRODOR 
SZATAN KARSCE 
SZCZA WIŃSKI ABORY 
SZCZEPANEK TADREUWĘ 


, KLUZA STEFAN NADER BOGUSŁAW 
KŁODKOWSKI KAZIMIESĘ NĘKAL WACŁAW SZCZERNIRSKA NAZI 
ZAS KNAPCZYK STEFAN NIEMCZYN BOLESŁAW SZCZĘBARA ZAM 
KNAPI 
KOSZE: WEAGTGKAG NIEKURZAK STEWAW SZCZUKIEWICZ ANDRE 
| KOCHANOWSKI NOWACKA STEFANIA SZKUTNIK LROM 
WŁADYSŁAW NOWACZEWSKA IRENA SZŁAPA STANISŁAW 


W 6/49% numerze naszego płsma z dnia 25 man. 
<a 1967 s omówiliśmy krytesia i tryb nadawanie 
Medale km. Ludwika Waryńskiego. 


Niżej zamieszczamy dwudziestą pierwszą 3 


kolei Kstę 326 noezwisk towarzyszy, którym u- 


chwałą Sekretwiału KC PZPR z dnia 22 wrześ- 
nia 19068 s nadane medale kn. Ludwika Wo- 


qgńskiege. 


DZIAŁAK WŁADYSŁAW 
BZIUBAK LEOPOLB 


FIEDOROWICZ WITOLB 
FIJAŁKOWSKI ZBIGNIEW 


KOLATOR STANISŁAW 
KOŁBASIUK FRANCISZEK 
TADEUSZ 

KOŁODZIEJ PIOTR 
KOŁODZIEJSKA- 
-„MYSZKOWSKA EUGENIA 
KOMOROWSKI WŁADYGŁAW 
KONICZEK WŁADYSŁAW 
KONIUSZANIEC 
STANISŁAW 

KOPCIŃSKI STANIGŁAW 


- KOPKC WIKTOR 


KORNECKI HENRYK 
KORZEKWA AMELLA 
KOSIKOWSKI A 
KOSMALA WŁADYSŁAW 
KOSOWICZ STANISŁAWA 
KOŚ STANISŁAW 

KOT ANNA 

KOTOWICZ TADEUSZ 
KOTOWSKA KDWARDA 
KOTWICA JAN 

KOWAL WŁADYSŁAW 
KOWALIK JAN 
KOWALSKA- 
-KWIATKOWSKA IREMĄ 
KOWALSKI FRANCISZEK 
KOWALSKI JOZEPW 
KOWALSKI LEOM 
KOWALSKI STANISŁAW 
KOWALSKI ZDZISŁAW 
KOWZAN JAN 


KOZBIAŁ CZESŁAW 
KOZIERSKI MICHAŁ . 
KRAIŃSKA LUCYNA 


NOWAK BERNARD 
NOWAK WŁADYSŁAW 
NOWICKI BOGDAN 
NOWICKI JOZRP 


OCHOCKI JAN 

OLEKSY STANISŁAW 
OLZAK JAN 
OSTROWSKI BENRYK 
OSTRYCHARZ TADEUSE 


PAGACZ STEFAN 
PALIMĄKA JOZEY 
PANASIUK JÓZEYP 
PARCZYK ANTONI 

PAPAJ TEOFIL 

PATALAS BOGDAN 
PAWLIK MICHAŁ 
PAWŁOWSKI FRANCISZUM 
PAZIŃSKA-SLUSARCZYK 
BRONISŁAWA 

PIASECKI MARIA 

PIEŁA FELIKS 
PIERNIKOWSKI MABIAM 
PILSYK MARIAM 

PIŁAT JAN 

PIŃSKI STANISŁAW 
PIOTROWICZ EUGENTUWE 
POCHWATKA JOZEY 
POCHWATKA STEFAN 
PODESZWA STANISŁAW 
PODSTAWSKI WŁADYSŁAW 
POLAK KAROL 

POPEK TADEUSZ 

PORADA HENRYK 

POSNIK JAN 
POTRAPELUK WŁO 
POTRZEBOWSKI ZYGMUWE 


SZOPIŃSKI EDWARB 
SZULC JAN ZDZESŁAW 
SZULKOWSKI KENRYK 
SZYMCZAK JOÓZRBY 
SZYPUŁA ZDZISŁAW 


ŚLIWA BOLBSŁAW 
SLIWIŃSKI KAZIMIERZ 
ŚLIWIŃSKI WŁADYSŁAW 
ŚMIAŁEK MARLAM 
SŚWIERCZ EDWARD 
ŚWIERKOSZ JAN 


YTABORYSKI MICHAR 
TACZKOWSKI EDMUKMDBD 
TARKA ZYGMUNY 
YTELEON PIOTR 
TERESIAK ADOLP 
TŁUSTOCHOWICZ 


" STANISŁAW 


TOMASZEK FRANCISZEK 
TOMCZYK BRONISŁAW 
TOMZIK WŁADYSŁAW 
TOPCZEWSKI LEOPOŁB 
TRABA JOZEP 

TRACZ STEFAN 
TRYKA ANDRZEJ 
TRZONEK HENRYK 
TURNIAK HIERONIM 
TURZYŃSKI ALFONS 
TYSZKOWA WANDA 
FTYTKO MARIAM 


URBANOWICZ HENRYK 


BARARS PRAJNY 
ANNA KRAJEWSKI KAZIMIERS 
BARABS ęneń sowę FRONTCZAK ZYGMUNT KRAWCZYK ADAM HENRYK WAJS TADEUSZ 
KRAWCZYKOWSKA POZIOMEK JAN AJSBROT HENRYK 
RBARDIN HENRYK-SURAGU za YS STANISŁAW GERTRUDA PRZYBYLAK ROMAW eż LAS ROMAN 
DZIAK z ANCZWSKE pję” KREMSKI WILHELM PRZYDATEK WACŁAW WA 
BARTOSZEK JÓZEY CISZEX JÓZEF PUCHACZ GRZEGORZ WALEWSKI HENRYK 


BEDNARSKI STANISŁĄ 
BEDNARSKI WÓJCIECN 
DNARZ WALERIA 
WŁAD 


GAŁUSZKA LIDIĄ 
GAWRON MICHAŁ 
GAĄASIOREK JAN 


' GĄSIOR WŁADYSŁAW 


Ja DEI STANISŁAW 
GELERT WŁADYSŁAW 
GERNAT JAN 

GŁOWACKI WACŁAW 
GŁUSKI WIKTOR 

GNAT ALEKSANDER 


KRUK REGINA 
KRZYNOWEK CZESŁAW 
KSIĄŻE MARIAN 
KUBIAK BRONISŁAW 
KUBIAK ZDZISŁAW 
KUBINIEC WACŁAW 
KUBKA JÓZEF 

KUCH FELIKS 
KUDER WŁADYSŁAW 
KUJAWA LECH 
KUJAWSKI ANTONI 


PUKAR MARIA 
PYŻUK WALERIA 


RAKOCZY ANTONI 
RANIOWSKI WŁADYSŁAW 
REJ EDWARD | 
RICHTER WŁODZIMIERZ 


. ROSIK STANISŁAW 


RÓŻAŃSKI MARIAN 


WALICZEK PAWEŁ 
WARCHOŁ JOZEF 
WARMUZ JOZEP 
WAWRZYNIAK TEODOR 
WAWSZCZAK JERZY 


WIERCIOCHOWICZ WIESŁAW " 


WIEGZNICKI JAM O. 
CKI JAM 


NOWEFA a GODLEWSKI JULIAN ZU ay ASO RAJ RÓŻYŃSKI MEDARB WIERZBICKI kaja 
BIAŁECE ZRTEMIEKY = GOLIK LEOPOLD cj KUNKOWSKI FRANCISZEK ady jęziraujjcżetz? ladzie Paź 
BIA = GOŁBA STANISŁAW KURESZA MARIĄ RUSYVKOWSKI MIECZYSŁAW WIĘ | 

= Aję IŁAW GOŁĘBIEWSKI WACŁAW KUROWSKA KAZIMIERA RYSBCZYŃSKA STANISŁAWA WILIKŃSKI TADEUSZ 


KUROWSKI JÓZRFP 


RYBUS FELIS 


WILTOSIŃSKI MIECZYSŁAW 


BLACHURA ADAM KUROWSKI WACŁAW 
ZLASZCZEK TOMAGE GOTNER STANISŁAW KURZAWA FRANCISZEK RYBICKI ANTO WINIARSKA HENRYKA 
BOBAK KAMIL k BOGUSŁAW KUSIAK JAN RYBICKI STANISŁAW. WISNIEWSKI JAN 
BOCH JOZEY GOŻDZIEWSKI STANISŁAW KUŻNIEC SKA STEFANIA RYRAK CZESŁAW WIŚNIEWSKI MEDARB 
By ep JĄ P oraw KWIATKOWSKI KOMNRAB WISNIEWSKI STANISŁAW 
IŁ GROMADZKI JOZEP KWIATKOWSKI STANISŁAW SADAJ JOZEY WITKOWSKI ANTOM 
GRUSZCZYRSKI WŁABE. ! SADOWSKI JAM WITKOWSKI JAM 


BU GRZELAK RDW LESNY WŁADYSŁAW SEMELKO LUDWIKA DARKIEWICZ WALENTY 
BRUDZEŃ JOSAP GRZĘDZICKI ZENON LEWANDOWSKI MARIA WŁOSĘK WŁADYSŁAW 
SUAL RYSZARE GUBAŁA SEEDAR LEWARTOWSKI JOZMP sSchęzicskżnyć WOJAS WŁADYSŁAW 
SYSZKO MIKOŁAS GULIŃBKI FPLORIAM LIPIEC TADKUSZ SENDROWICE TADEUSE SOJNAŚ ZONA 
KA J WŁADYSŁAW SZRWIN JAM SZKIEWICZ ROMAŃ 

CHAŁERSGZ a A 14 ; GUŚĆ EDWARB EDWARE giECZKA STANISŁAW WOJTU w 
CHAŁYŃSKI ROMAN GUZIK LUCJAN LUDWICZAK ADAM WOLAK STANISŁA 
CHYB AEogp o GUZOWSKI TADZUSE saksy eco WOŁOSZYN MARIAR 

OWEKI GWOŻDZIEWICE ŁA BOLESŁAW SIKORSKI RDWARB WÓJCIK BOLESŁAW 
CICHOSZ odl DAZDK WOJCCE SITEK ADAM WOJCIK TADEUSZ 
CIESIELSKI ARTUR NABZDA J ŁĘKAWA JAM STTKO ANNA WRÓBEL JOÓZEP 


CZAICKI MIECZYSŁAW 


CZAJKOWSKI KONSTAWNSTU 


GRYMUZA ANTONINA 
GRZEGÓRZKO STANISŁAW 


ISKRA EUGENIUSZ 


LARMPARSKĄ MARZĄ 
LAO KAZIMIERZ 
LEKSOWSKI JÓZEW 


MACHNIOWSKI PRANCISEME 
MACIĄG JULIAN 
JMEACUTKIEWICZ NERRYK - 
MAGIERA SZCZEPAM 

MAIKE JULIAN 
MAJCHERCZYK TADEUSE 
MAKOWSKI JÓZKY 
MARCZAK MARIAM 
MARCZUK MARIAN 


SADOWSKI LEONARD 
SATERNUS BRONISŁAW 
SATŁAWA MARIAN 


SKIBICKI ZYGMOUWE 
SKORUPSKA KRYSTYNA 
SKÓRKA VRANCISZEK 
SKRZYPCZAK JOZEP 
SMOLIŃSKI ANDRZEJ 
SMÓŁKA WŁADYSŁAW 


 SNIECIKOWSKI ZDZISŁAW 


SOBAŃSKI STANISŁAW 


WITKOWSKI MARIAN 


WIZNEK PIOTR 
WŁODARCZYK MARIAN 


WYDRA CZESŁAW 
WYTWER JAN-WALSBIAŃ 


ZĄBEK STANISŁAW 


CZARNOTA ANMA 5 JANIAK HENRYK MARZEC STANISŁAW CZA HALA BROR WOJCIECH 
CZUBA LEON WSKA MARIA MASŁOWSKI CZESŁAW SOB RE ZzorA WINCENTY 
JANKOWICZ PIOTR MATERA KAZI SOBCZAK ZENON ZRONIKOWSKI ZYGMUWY 
yte ZOFIA JANULEWICZ HENRYK MATUSZAK JOZEW SOBIECHART MASRZAM P REDWARB 
Ą WSKI LEOM JARCZYK MAZGAJ TADEUSE SOBOCZYŃSKI FROTA ZKP JÓZEF 
DEMSKI JAM JAROMIN MARIAN ? WYTOLE . ZIĄBKA BOLESŁAW 
DEROR JAM JARZYNA STEFAN MAZUR MICHAŁ SOCHA JOÓZEY ZIELIŃSKI ALEKSY 


DETMER JAW 


SOCHA STEFANMA ; 
D 


m en ERN KF DOD 


DŁUGOSZ BRONISŁAW 


DMOCHOWSKI JAN MĄKA HIERONIM 


DOBROWOLSKA, sMamRa JEDYNAX JAN = MICKIEWICZ KONSTAWTY — ŻIĘ ZDZI: 
ZISŁA MIERZWIŃSKI ANTOJĘ SPISAK WŁADYSŁA ŁOTEK J 

DOMAŃSKI VLORIAM JURCZYRSKA YVFLORENTYNA MIGACZ MIECZYSŁAW STANKOWSKI JULIUSE ZWIERZCHOWSKA ZOFIA 

DOMERACKI LEŁOM MIODOŃSKA JADWIGA ZWOLIŃSKI 

DRAS EMIL KAJDARŃSKI ZENOW MIROS TADEUSZ STAREK JAN EDWARD 


DROBEK JAW 

DROŻDŹ LUDWIK 
DUDA PIOTR 

DUDEK MARIAN 
DUDZISZ JOZEW 
DWORAK MIROSŁAW 
DYLEWSKI STANISŁAW 


KAPROŃ BRONISŁAW 
KAPUSTA MICHAŁ 


DYMEKR-KARABELA ALBINA KAPUSCIK WŁADYSŁAW 


Dzake mo PN RAM M M. 


MŁODAWSKI HENRYX - 
MŁYNARCZYK STANISŁAWA 
MOLENDA JULIAN 
MOLENDA WŁADYSŁAW 
MOLENDA ZOFIA 
MORAWIAK WŁADYSŁAW 
MORAWIEC RENRYKX 
NMORUS JOZEY 


STASZEWSKI TADEUS% 
STKINBARTH ZYGMUNT 
STĘPNIEWSKI ALEKSANDER 
STĘPNIEWSKA WANBA 
STOTKO JÓZZY 


ZACZYRŃSKI ADOLY 
ZAK JAM 


ZAKOWICZ MYIKOŁBJ 


ZELICHOWSKI JOZEY 


: oaza Acar cca 


kronika. 
"partyjna 


19.V4—2.VH.1989 r. 


któr 
władze państwowe w tym prezydenta 
Mzeczypospolitej prowadaił Wejciesh 3a- 


j POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


. PZER ecenżio wyniki 
wyborów sag układ uł ych 
powstający w rodo- 
wyma. Qmówicne Mmerunki śniałania 

4 . 
goowana "ORT" fłemma Kezwiteki 
entrałnego. = Kć 
22.V] PZPR snów sytua- 
p on iniczmocji © z sowa pó 
ra prze Klub Posci. 
ci który zbierać się na pierw- 
ocywa M8 i 28 ezerwca bie. 
27.V1 Miure  Pełlityczne KE 

« PZPR 


Centralnej Komisji Współdziałania par 
świeckich 


esysław F. Rako Stanisław  Cio- 
sak, Józef Czyrek, Marian Orzechow- 
i, Bogusław ejezak, idwara 
Szymański. 

Qamówiono eg ję 


ólnęą sytuac politycz 
ną po wyborach do Sejmu | Sena- 
współdziałania Koesiieji na 
żeruza perlamentu ęrax sprawy zwią 
same Z kształtowaniem najwyższych 
władz państwa. 
RKARADY I SPOTKANIA 


19. VI i W Warszawie odbyła 


działaizość 
tyjnych w kampanij 
Seknu 1 Senatu. Obradom przewodni- 


czył sekretarz KC Zygmunt Czarzasty, 

— Członek BP, sekretarz KC Marian 
Orzechowski spotkał się z lektoram,. 
KC i grupą lektorów KW. Omawi—- 
no zagadnienia nurtujące aktyw partii 


29 VI W Warszawie edbyło 
e Klubu 
ege PZPR Obrady prowadził 
Marian Orze aw edzeniu 
1 a IDC Wojciech 

Pacty posłowie dy. 
wali asd s 


szeczniką wcgo 
wocńał Mar Król. 
4 VH Komisja Polityki Spo- 
. łeczno-Fkonomicznej 
KC ewodnictwem 
AP, acekretarza KC Władysła. 
wa Baki, tem była ecena bieżą- 


W EMSTAN ea 
I ORGANIZACJACH 


xk pa 
wyborczej do - ” 


OTOZ = —m—— _ - >. 


oceatone kon: pani wyVan- 
amiałań nak part yjnych, klore Boni” 
Yy re osła prczed- 

łosone cent ym władzom PZPR 


ESR aa 
rady peowa 
BP, I sekretarz KW Janusz Kubasie- 


22 VI Członek BP, sekretarz 
odwiedził salłog: miar a, e 
r ęĘ y ywanów 
T komiczne | ja1 ae 
socjalne 

cowników przemysłu .0 oba 
przygotowaniach do XII Piemm KC. 
nił A. Sdotęg it t 


Brzeb. eg kampanii wyborczej w woje- 
wództwie. Plenum uchwaliło stanowisko 
w sprawie przebiegu <kampank wYybDOE- 


cze;. 
— KW w Szczecinie swe posiedzenie 
poświęcił omówieniu  realizachi zadań 
polityczno-organizacyjnych w kampanii 
ej oraz wynikającym z niej 
wnioskom. Plenum Laga stanowisko 
w btóryta swierdza m.ln., konieczne 
są zmiany w modelu partii. 


28 VI Sekretarz KC Leszek 

. Bilier wziął wdział w 
anłu s młdodnieżą w klałbie „Enór- 

gotyk” we Wrociaewhu. 

29 VI JKW w Poznaniu onó- 
. wił w: wyborów 

do Sefmu i Senatu ie. 

Pienum przyjęło stanowisko dotyczące 

tunkcjonowanie partii w nowych we- 

społeczno-politycz 
— KW w Mowyn eocen vy- 
twację społeczno-poalit w 


t k 

Terow "da Benu | Bonet 
— Członek EWOANIEZĘCY 
«i fak spotkał się 


nacz SID 
ż SE |miikinn ——Roiana 00 - —m 


Szczecin-Ś wino 

WE Leszek 
1.V8 Miller napotkał nę w 
Buczecinaie € cktywem partyjnym, 

WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 
Członek BP, ockreta 

19.V1 ROC Józef Czyrek ma | 


p RoC mikaraguańską z kierow 
Wydziału KC YSLN Samuelem 


Litwy Algirdnasa BRraxauskasą —- 
WZORCE 
Wojciech pzm R || Bra- 
progra współpracy 
sadńędzy y ataai Cenmtralnytmi PZPR 
1 KP Litwy. 
Cryrck pezydął sekretarza dą” : Y 
Demokratycznej Talie zozzżęą 
emokra 
ełone w womnowie 
PZPR | AD. 
W Polsce przebywała 
30.W stedyjaa Wy- 
legac spotkała s kierownictwem 
spa ym Warszawskiego 
eraz K PZPR wrocłowiu. Dele- 


epotkanie ezłonków 
wybranycai RP 
posłsamń PZPR. * CKKR Kazimierz ZyoryabE 
WORSE OKE OCT A RZA OOO ODER OOO RER ZOO TERAZ OO A OZZEROORE ZATORÓW ZOO EA RO EREKOOR AR OZ RR ZARZ CER 
zygnował ze względu na wiek | stan 
zdrowia. 


Partia na wsi 


Blisko, lecz jeszcze daleko 


Jesteśmy kilka kilometrów sa re- 


gatkami Piaseczna — de którego 
za Warszawy najłatwiej dojechać tre- 
jejbusem. Ale sąsiedztwe wielkiego 
jedynie gęstsza 

sabudowa. Gdy keńczy się jedna 
— już zaczyns An- 


—Nasi towarzysze mieszkają rów- 
mież w sąsiednich miejscowościach: 
Woli Gołkowskiej i Robercinie — 
mówi I sekretarz POP z Mieszkowa, 
rolnik Włodzimierz Tkacz. 

Niewielkie gospodarstwa ma ogół 
nie są w stanie wyżywić rodzin, 
a e pracę w stolicy, a nawet w Pia- 
secznie (głównie „Polkolor') —' łat- 
wo. Dlatego przeważają chłopi ro- 
botnicy. W. Tkacz gospodaruje na 
sześciu hektarach, nie licząc 1,5 ha 
= łąki. Drugie miejsce w gminie 


w mieście. Przez 8 lat ponad 50 proe 
funduszu gminnego przenaczano ma 
inwestycje poza miastem. 


Wysokim autorytetem w tym śre- 
dowisku cieszy się sekretarz Pierę, 
ale także Tadeum Ziętek — naczel- 
nik miasta i gminy. Naczelnik sprzy- 
ja rolnikom, rozumie ich proble- 
my. 

Mieszkańcy tych wsi potrafią re- 
alizować równocześnię kilka czynów. 
Każdy wymaga wiele wysiłku f- 
zycznego | organizacyjnego. Choćby 
kanalizacja. To przecież nie tylko 
rury, to konieczność budowy stacji 
uzdatniania wody. Nim tę budowę 
się zacznie, trzeba dokładnie określić 
lokalizację. W grę wchodzi pogodze- 
nie różnych spraw. Obecnie np. 
zmieniono plan zagospodarowania 
przestrzennego jednego rejonu wo- 
jewództwa ze względu na to, że 
Warszawie zaczyna brakować cmen- 
tarzy. Potrzebny jest co najmniej je- 
den nowy. A że lokalizuje się go 
w okolicy Piaseczna, stacja uzdat- 
miania wody musi być w odpowied- 
niej odległości. Czy Miejsko-Gminna 
Rada Narodowa wyasygnuje nawe 
kwoty na tę stację, czy więcej pracy 
trzeba będzie wykonać społecznie? 

Jest to problem konkretny I w 
miarę szybko się wyjaśnia. Zmorą 
natomiast i mieszkańców i organi- 
zacji partyjnej są — od paru lat 

— „dyżurne” twmaty ma każdej 
telekomunikacja 

usów 


PKS. Dwa dodatkowe kursy au- 
tobusów na dobę wywalczono. Na- 
tomiast sieć telefonów nie poprawiła 
się. Teoretycznie każda wieś ma 
przynajmniej jeden telefon. Ale. ani 
w Woli Gołkowskiej, ani w Miesz- 
kowie, ani w Antoninowie telefony 
nie działają miesiącami. Poczta po- 
biera jednak za nie opłaty. W są- 
siedniej szwedzkiej firmie polonijnej 
telefon działa bez przerwy... 


Takimi problemami na co dzień 


żyją towarzysze z POP Antoninów 

— Robercin. Działają wspólnie, ale 
każdy ma inne społeczne funkcje. 
Włodzimierz Tkacz przewodniczy w 
Mieszkowie Radzie Sołeckiej a także 
Komitetowi Budowy Drogi. Stani- 
sław Ciotkiewicz — długoletni radny 
MGRN w Piasecznie — do dalś po- 
zostaje członkiem Komisji Rolnej tej 
Rady. Henryk Sokalski aż 90 lat soł- 
tysował w Antioninowie Teraz sre- 


syna. Ojciec zaś nadal Śxrłała w Ra- 


— bWwły N 

sekretarz POP 1 niegdyś sołtys 

nafberóziej przyczynił 

A ORNE 
Laadowego. | 


koszt dwóch pemocafków | 


bowiem również 
partyjnej działalności — małodzież 


nie ucieka ae wsi tak, Żak gdzie la- 
dziej. 

W miejscowym szedł wej 
Wiejskich nadal aktywna jest Kry- 
styna Zielińska — były sołtys. Ko- 
łem kieruje młoda Bożena Ulez, 
z ramienia POP opiekująca zię nowo 
założonym — w wyniku partyjnej 
inicjatywy — kołem ZSMP. Koło li- 
czy już ponad dwudziestu członków. 
Radzie 


mają tutaj wy 

autorytet? Pe prostu są nie tyi- 

ko Są wrażliwi 

ma hadzkie krzywdy, pomóe 
INRYTA, w 

cach. Taka jest e nich epinia bez- 

więc 


seter społecznych 1 
wsi. Członek partii 
sdwży sSwswma A 


ZYCIE PARTII ES 


dm na gimn o a m mm = 


WŁODZIMIERZ ŁOZIŃSKI 


wanych co trzy lata. 


magający nowych i 
społeczn odpowiedzi na 
€ZESNA, wyzwania. O miejsexr 
oce a saa wł 
socjeldeenokratycz- 
uncga W zdnienych 
łatach tyllso yrzoz sześć Szwedzka 
Partia ema nie 
sprawewała władzy. Re de 
niepodzieinych — w 18 


iczege 
de wymogów przpmatycznych i re- 
formatonskich a aie rewolucyj- 
nych. 


Przeszłość 
i teraźniejszość 


roku, nową — „drogą ku 
przyszłemu stuleciu — Willy Brandt 
przypomniał, że tamten dokument 
nóe odzwierciedia już rzeczywistości, 
bo powstawał w okresie powojen- 
nego odradzania się ruchu socjalde- 
mokratycznego, narastania atmoste- 
ry zimnowojennej i pogłębiania po- 
działu między Wschodem a Zacho- 
dem Oraz przy ograniczeniu działał- 
ności Międzynarodówki tylko do ob- 
szaru zachodniej Europy. 

Wystarcza zatem powodów aby 


stworzyć nowy dokument, określający 


przyszie kierunki działalności ruchu 
socjaldemokratycznego w świecie 
odchodzącym od konśrontacji mili- 
taryzmu i zagrożenia wojennego. S6- 
cjałdemokracja nie jest też już tylko 
ruchem  curopejskim. Międzynaro- 
dówka skupia blisko pięćdziesiąt 
partii członkowskich, ponad trzy- 
dzieści stowarzyszonych 1 kilka er- 
ganizacji współpracujących lub afi- 
filowanych. W ponad dwudziesta 
państwach socjaldemokraci tworzą 
własne rządy lub wchodzą de ke- 
alicji z innymi partiami, Fiektorat 
głosujący na socjaldemokratów Mię- 
dzynarodówka óblicza na ponad 120 
min osób. Jest te więc ruch potężny 
na politycznej mapie świata. 


= ZYCIE PARTII 


W dniach 20—22 czerwca br. w Sztokholmie obrado- 
wał XVII Kongres Międzynarodówki Socjalistycznej, któ- 
rego głównym celem było uchwalenie nowej Deklorach 
Programowej. Cel, miejsce i czas obrad nadał Kongre- 
sowi znaczenie wykraczające poza ramy spotkań, odby- 


- 


Od początku lat siedemdziesiątych 
Międzynarodówka podjęła też wysi- 
łek organizacyjny w „Ameryce Ła- 
cwóskiej i Afryce, gdzie ma już po- 
nad % partii, a ostatnie również 
w Azji. W Sztokholmie temu geog- 
raficzyemu rozwojowi ruchu' po- 
święcono nawet specjalną rezolucję, 
uwzględniającą demograficzne i go- 
spodaacze przenoszenie ciężaru sbo- 
sunków międzynarodowych na Czae- 
ną Afrykę | Azję. Rezolucja — po- 
dobnie jak Deklaracja — podejmuje 
przy okazji krytykę międzynarodo- 


i — słusmie — odwoluje 


| się do międzynarodowych izacjh, 
jg) e przeca 


takich jak ONZ, Bank 


sprawiedliwego wzrostu”. 
W obecnych nurtach polityczno- 
-społecznych socjalde mokracja loku- 


je się na skrzydie reformizmu okre- 


ślanego hagłami „społecznej demok- 
racji”, lub „demokrałycznego socja- 
Hzmu”. Określenia te rozwijane są 
w Deklaracji i w wystąpieniach kon- 
gresowych przy pomocy takich 
stwiendzeń, jak afirmacja pluralizmu 
politycznego, wolności jednostki i 
prawa do społecznej kontroli nac 
różnymń formami produkcji, rynku 
oraz podziału dochodu narodowe- 
Be ; 


Ku przyszłości 


Współczesny świat widzą socjalde- 
mokraci poprzez kryzys, wynikający 
z nierównomiernego wykorzystania 
zasobów naturalnych, technicznych 
technologicznych i społecznych oraz 
niebozpieczeństwo zbrojeń 1 niszcze- 
nia środowiska naturalnego. Dekla- 
racja stwierdza m.in, że 


s eskalacja nowych technologii 
nisączenia Ziemi (a więc nie tylko 
zbrojeń — WŁ) stwarzą coraz więk- 
sze zagrożenie dia landzkości; — wa- 
punki życia na Ziemi są zagrożone 
przez niekontrołowasną ekspansję u- 
rbanistyki i przemysłu, nieracjonal- 
ną eksploatację żywodnie potrzeb- 
nych surowców; — głód, niedożywie- 
nie i wysoka śmiertelność zagrażają 
wielkim obszarom Południa nawet 
teraz, kiedy Świat ma wystarczającą 
ijiość naturalnych 1  technicmych 
środków do wyżywiemia wszyst- 
kichę : 

— obecny poziam bytu społeczne- 
go w bardziej rozwiniętych krajach 
świata jest atakowany przez siły 
konserwatywne, a wielkie kocpora- 
cje międzynarodowe starają się zxe- 
dakkować zdobycze socjalne ludzi 
pracy, elkspioatując siłę roboczą 
w „trzecim świecie”, gdzie płace są 
miższe” 


Socjaldemokracja nie atakuje wła- 
sności wielkokapitalistycznej. Akcep- 
tuje „różnorodne formy posiadania. 


Socjaldemokratyczna 
wizja świata 


Dąży do ustanowiema apołecznych 
form nie tyle nad własnością, ile 
nad procesami produkcji, zagpoka- 
jania indywidualnych i zbiorowych 


potrzeb przy pomocy kontrolowane 


go rynku i podziału dochodu naro- 
dowego. Dużą przyszłość widzi w 
rozwijaniu i umacnianiu samorządu 
terytorialnego jako wyrazu kontroli 
społecznej w jej najbardziej demok- 
ratycznej formie”. 


Cały program socjakdemokracji 


nastawiony jest na dostosowanie po- 
szczególnych partii do wymogów 
waski politycznej e władzę, © zdo- 
bycie większości parlamentamej 
stworzenie własnych rżądów. Z tej 
przesłanki bierze się rezygnacja z 
uspołecznienia środków produkcji. 
Socjałkdemokracja po prostu pamięta, 
że w końcu lat siedemcdziesiątych 
straciła sporo wpływów i odsunięte 
została od rządów w RFN, Wielkiej 
Brytaniś, czy w państwach skandy- 
nawskich właśnie dlatego, iż jak 
mówiono w Sztokholmie — była zbyt 
dokrynaina w dziedzinie apołecznych 
środków produkcji. 


Srukanie sojuszników 
Dziś w walce o władzę liczą się 
basła pragmatyczne i próby odpo- 


wiedzi na globańne wyzwania świata. 


Pragmatyzmem fest więc hasło 
„społecznej kontroli”, która ma 
przynieść wyrównywanie poziomów 
życia i peiniejsze zacpokajanie po- 
trzeb Rudności pracującej. Wyzwania 
giobalne — przeciwstawienie się 
wyścigowi zibrojeń, niszczeniu środo- 
wiska naturalnego i optymalizacja 
wykorzystania zasobów Ziemi 
pchają z 'kolei socjałdemokrację 


w stronę aktywniejszej wałki o. 


pokój, współpracy międzynarodowej 
t poszerzania bazy sojuszników. 


Willy Brandt, wieloletni 
działacz SPD. 


Wymóg walki e władzę spowode 
gał, że Międzynarodówka zawęzjła 
pojęcie przeciwnika tylko de- ne- 
'okonserwatyzmu, który to kierunsk 

wolnej konkuren- 
cji — 


ludzi pracy i zwiększa różnice mię- 
dzy obszarami rozwiniętymi a zacę- 
fanyrmi. Sojuszników raś widzą ©- 
cjaldiemokraci w partiach i ruchach 
ekologicznych, liberalnych I w „m- 
formujących się” partiach komunł- 
stycznych. Od partii ckologieme- 


właściwie cały program wałki © 
ochronę środowiska naturalnege. Ma 


Kongres do .Sztakholmu zaprosił też ' 


przedstawicieli _ międzynarodowych 
ruchów ochrony środowiska prope- 
nując im szeroką współpracę. W N- 
berałach widzą sojuszników, jeśli 
chodzi o ich własny program spo- 
łecznej kontroli rynku i produkcji dłą 
potrzeb społecznych, Komunistów 
natomiast dzielą na tych, którzy re- 
formując się akceptują pluralizm 
polityczny i tych, którzy tkwią na 
pozycjach kierowniczej roli paztłil 
bez udziażu innych sił społecznych 
w rządziemiu. 


Sama deklaracja podziału takiegc 
nie przeprowadza. Stwierdza ona 
ogólnie, że komunizm w swojej „sta- 
rej postaci” nie może być partnerem 
dla socjakdiemokracji. Nowe spojrze- 
nie znalazło natomiast wyraz w xa- 


*proszeniu na Kongres przedstawicie-_ 


li PZPR, WSPR i KPZR. Uczestał- 
czyli oni w charakterze obserwate- 
rów i mogli wysłuchać wiele pe- 
chlebnego na temat przebudowy, re- 
forma  polityczno-społecznych oraz 
pluralizmu politycznego, rozwijane- 
go w tych krajach. 


„Temperatura tych ocen nie jest 
istotna. Jstotne natomiast jest, że 
odpowiadająca w sposób  pragma- 


" tyczny na współczesne wyzwania 


świata  Miedzynrodówka _Socjak- 
styczna prezentuje wiele współ. 
nych celów dla całego  ożźwia- 


 towego ruchu robotniczego, a więc 


i dia pastii komunistycznych. Celami 
tymi są np. rozbrojenie, przezwycię- 
żamie podziałów ideologicznych, roz- 
wijanie współpracy gospodarczej | 


. ochrona środowiska naturalnego. Są 


to dziedziny, w których komuniści 
na pewne już teraz spotykają się 
z socjaldemokratami i w Sztokkol- 
mie dawano temu eczywisty wyrm 
Reszta jest próbą dialogu i wycią- 
gania wniesków z praktyki realiso- 
wanej przez każdą partię z osobna, 
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Na adjęciu współpracujący 
Łopatyński 


„Życie Partii” — „Neuer Weg” 


W dniach 21—24 czerwca br. odbyło 
kanie kolegiów redakcyjnych „Życia Partii” i „Neuer Weg”, 


Piętnaste spotkanie 


się kolejne, 15 spot- 


erganu KC NSPJ. Spotkania takie organizowane sq, zgodnie 
z umową, każdego roku, przemiennie w Warszawie i w Ber- 


Podczas spotkania z gośćmi s 
Weg” w siedzibie redakcji 
Partii", redaktor naczelny 

Łepatyński przedstawił infor- 
mację e rozwoju sytuacji „sę kiwi 
ju. 


Plenum KC PZPR i 
Krajowej Konferencji Delegatów w 
procesie przemian demokratycznych 
w Polsce i realizacji reform ekono- 
aaicznych. Omówił również przebieg 
1 rezultaty wyborów do Sejmu i Se- 
matu, przyczyny | konsekwencje po- 
zażki kandydatów koalicyjnych. 


nie. Na czele 5-osobowej grupy członków kolegium „Nauer 
Weg” stał redaktor naczełny WERNER SCHOLZ. 


Redaktor Naczelny „Neue Weg” 
Werner Schołz przedstawił sytuację 
| 


polłycznę 
w NRD i na tym tle działalność Nie- 


Podczas spotkania kolegiów re- 
dakcyjnych wiele uwagi 

doskonaleniu działalności dzienni- 
karskiej i pogłębianiu wzajemnej 
współpracy. Postanowiono srealtzo- 


uaczelni „Men 


EN: 


Weg” — Werner 
Bet. 4. Wolnichi 


nych. 

Mime Xr 

NRD miel możliwość zapoznania 

się z majważniej awami, 
ebecnie żyje Po zjed- 


1 Częstochowie 
rmoć fak tło prebiemy tąda ją 
w wejewódażwie i fak są graktyca- 


nie rezwiącywane. | 
Zgodnie z tradycją bowiem, śrugą 
ezęść spotkania poświęcono wytmia- 
mie doświadczeń instanch tereno- 
wych. Podczas spotkania w Bielsku 
Białej I Sekretarz KW PZPR Sta- 
miaław Habczyk obszernie | w spo- 
sób interesujący przedstawił działa)- 
ność wo 


wzrostem produkcji przemy” 
je znacznie lepsze, od 


O szych 
wzrostu. Wźród najważniejszy 
> Habczyk wymieni 


Jestem członkiem PZPR ed 106 

m. i chcę, aby moja partia odzyskała 
sauźeanie społeczne i adobyła popar- 
de przeważającej części naszego 
społeczeństwa. Poparcie dla swożch 
gregracnów i działań, które w aegól- 
mości są postępowe i słuszne. Dla- 
tego pozwalam sobie napisać tem 
Met, w którym przedstawię sposób 
widzenia epraw partyjnych przez 
sseregowych członków PZPR. 


Odnoszę wrażenie, że kierownie- 
$wo partii nie zdawało sobie w pełni 
sprawy z rozmiarów braku poparcia 
społecznego, zwłaszcza wśród ludzi 
enłodych. Szeregowi członkowie par- 
8 cęsto spotykają się z przejawami 
niechęci, przy czym zazwyczaj nie 
jest ena kierowana przeciwko nim 
personalnie, ale w ogóle przeciwko 
parti — jako całości. Wytyka się 
mem arogancję części aparatu par- 
winego w stosunku do społeczeńst- 
wa, a także — w stosunku do sze- 
segowych członków. Wskazuje się na 
partię, jake przykład działania c- 
gantzacji zhierarchizowanej, zgodnie 
z prawem Parkinsona | zasadami 
Petera. 


p 


esłonkowie 


go? Albo: jaki jest wkład sekretarzy 
szczebł w śziałałność 


wszystkich 
poztii? Kite jest twórcą uchwał, pzo- 


Zmiany są konieczne 


gramów, referatów, typ. dokumentów 
partyjnych wszystkich szczebli? A 
jaki jest budżet partii i na co zostaje 
wydany? Takie i podobne pytania 
zadawane są członkom partii — ta- 
kie pytania zadają sobie także sami 
członkowie partii. Czy ta „wewnęt- 
rzna konspiracja”, nie tylko przed 
całym społeczeństwem, ale i przed 
„swoimi” jest potrzebna? 


To, i wiele innych przyczyn, wy- 
mikających z nawyków i se struk- 
tury, powoduje, że — niezależnie od 
ochwał partyjnych — członkowie 


ją nie czują się upodmiotowie- 


ku zaskoczeniu członków, bo w kie- 
runkach przez nich nie przewidzia- 
mych. Musi się zmienić struktura 
partii, jako instytucji i cały mecha- 
nizm jej działania. Przebudowa w 
partii powinna umożliwić jej człon- 
kom moralne i naturalne zachowa- 
nie się w działalności partyjnej, bez 
sztampy, celebry, pozorów. Dać im 
poczucie, że ich poglądy i wypowie- 
dzi są częścią składową, że program 
działania ich organizacji jest wypad- 
kową potrzeby i przekonań, że przy- 
staje do rzeczywistości. Ten program 
powinien być krótki, klarowny i ko- 
mumnikatywny. Musimy się jedno- 
znacznie wypowiedzieć w nim jakie 


łącznie — w zależności od potrzeby 
— stroną gospodarczą przedsiębior- 


miach partyjnych POP, al 
żadnego Pore tia: sóks 


- ANDRZEJ SOWIŃSKI 


LLYCIE PARTII JĘZ 


uw = "a . 


Któryś z językoznawców odkrył, 
że w polszczyźnie zalęgły się kra- 
snoludki. Podał nawet ich imiona: 
Nienacek, Chyłek, Milczek, Ukradek, 
Kretes i parę innych. 


Istotnie, język polski ma irochę 
takich wyrazów, kłórych ałbo po- 
chodzenie jest niepewne albo edmie- 
ne wykośćlawiona, ałbo znaczenie 
wątpliwe. Co te znaczy np. enegdaj? 

słowoka  przedwcze 


tylko w narzędniku (z kretesem), 
jako wyrażenie przysłówkowe (prze- 
parło z kretesem, stracił z kretesem 
— apelnie, całkowicie, doszczętnie). 
Podobnie jest z wyrazem rwetes 
(zgiełk, wrzayk, połączony z bezład- 
dną bieganiną), który pochodzi od 


czasownika rwać ale ma na po- 


ły łacińską postać (czasem nawe! 
rwanłtea jak podaje  Aleksande 
Bruckner). Rwetes się odmienia ale 
tylko w liczbie pojedynczej, chociaż 
nic nie stoi na przeszkodzie, żeby 
przybrał liczbę mnogą. 


to iest ten nienacek? 


Dziwne ałe pochodzi od nadziel. 
Z nienacka to tyje co niespodziewa- 
nie, nagie. W XV wieku znaczyło coś 
przeciwnego: powo, stopniowe. 
Zmiana pisowni zupełnie oddaliła 
ten wyraz od rdzenia a wytłuma- 
io byłoby łatwe: z nienacka czy 

z niespodziewanega. 


Przysłówkowe zwroty chyłkiem | 
milczkiem wyjaónteń chyba anie wy- 
magają. O kimś, kite bezszelestnie 
przechodzi, nie przy tym nie mó- 
wiąc,. powiada się, że się przemyka 
ahyłkiem (dawniej mówiło się jesz- 


czy chylcem i chylądzią). Wszystko 
pochodzi od chylić się, tak jak mil- 


„ezkiem od milczeć. 


Ukradkiem miało w XV wieku 
parę równoległych odmian przy- 
słówkowych: Kradomie (jak dzisiaj 
świadomie), kradmo (jak dzisiaj dar- 
mo) i kradmie. Warto dodać, że aż 
do XVI wieku kradzież była rodzaju 
męskiego. 

Jeszcze parę zwrotów © zmaczeniu 
przysłówkowym budzi niedowierza- 
nie, tym razem jednak z powodu pi- 
powni. Otóż te saane wyrazy, 
nie od tego, w jakim znaczeniu się 
ich używa, należy pisać razem lsb 
osobno. Oto one: 


W cz88 (na Czas, w porę) — wcza8 
bardzo wcześnie 


w przód (do przodu) — wprzód 
©ierwej, przedtem) 


na sam przód (no. pochodu) — 
masamprzód (najpierw) 


na raz (na jeden raz) a naraz (na- 
gie, niespodziewanie) 

nię za długe (niezbyt długo) — 
mi (wkrótce) 

w pół (w pół godziny tego nie zre- 
bimy) — wpół (wpół do ósmej) 


związane raczej 
z ortografią ale warto e tym pe- 
miętać, bo zasadzek jest mnóstwe, 
a wszystkie, jak wiadome, są dzie- 
łem wspomnianych krasnoludków. 
One również sprawiły, że jek we 
wszystkich regułach, tak i w ortog- 
rafii, są wyjątki. Dlatego też warto 
je poznać, by się ustrzec zarzutu, że 
de szkoły miało się pod zórkę. Tu 
trzeba zwrócić uwagę na takie zwro- 
ty, jak pe emacku, po ciemku czy 
pe troszku (czy te nie nasuwa pe- 
dejrzenia, że znowu Się plączą kra- 
enoludki e imionach Omacek, Cie- 
mek, Troszek). Są one potwierdze- 
niem reguły, że wyrażenia przyim- 
kowe pisze się rozdzielnie — ale 
właśnie z wyjątkami. Ne bo jeśli 
jest zaseda, że rozdzielnie to takię 
zestawienie musi razić: 


go omacku — poniewczasie 

na opak — nawzajem 

go niemiecku — pomaleńku 

po cichu — pomału 

_ Ałe trudno! Wyjątek jest wyjął. 
kiem i tyłko dodaje smałkau nudńym 
regułem dlatego, że wyłannuje się 


z szeregu. 


Tak właśnie jest z krasnoludkami, 
e  btórych  twardogłowi  realiści 
twierdzą, że są tylko wytworem cho- 
rej wyobraźni. Owszem, zgadzam się 


mieszkające pod szafą? 


NIEGDYŚ 
BYŁEM W STANIE 
ROZEOZYĆ WSZYSIKJ4 


D21 ma 
TYLKORĘCE... 


£ partyjnej wokandy” 


Pomyłka w 


, Rok temu, jak kraj długi i szeroki, 
zez wiele pracowniczych hoteli 
rzewinęły się różnego rodzaju kon- 
le, których zadanie polegało na 
daniu warunków bytowych ich 
jeszkańców. Jeśli funkcjonowały 
oprawnie, pochwalono ich kierow- 
ictwa, źle prowadzone zostały pod- 
dane krytyce, w stosunku do admi- 
w ażócktć wyciągnięto tzw. wnie- 

Była to akcja ze wszech miar po- 
żyteczna, ponieważ w wielu hotelach 

jeszkańcy podnosili larum, iż są 
obsługiwani i lekceważąco trak- 
towani  Rodziłe toe stan ogólnego 
ezadowolenia, wymagający sku- 
tecznego przeciwdziałania. 

Kontrole były prowadzone przez 
rozmaite społeczne czynniki, m.ia. 


niejednego  aroganckiego 
kierownika, mającego za nie bytowe 
potrzeby spracowanych robotników | 
techników. Miecz sprawiedliwości 
nie zawsze jednak spada precyzyj- 
nie, co się okazało w miejscowości 
G., podziurawionej szybami wydo- 
bywczego przemysłu. 


umywalek, itd. Mieszkający tam ju- 


i zapewne powinno się im współ- 
czuć, gdyby dewastacja była skut- 
kiem działania sił przyrody, np. taj- 


diabły ed odpowiedzialności Te 
chwaccy lokatorzy sami sobie „po- 
przestawiali” dom, nie przewidujące, 
że z własnej woli i winy będą im 
marzły tyłki. Brak wyobraźni jest 
częstą cechą młodości, co się tutaj 
modetowo sprawdziło. 


Tak czy siąk, coś z tym fantem 
trzeba było zrobić. IRCh ustaliła 
— i przedstawiła naczelnemu dyrek- 


użalałi się na swój marny los . 


hotelu 


torowi przedsiębiorstwa zajmujące- 
mu się administracją hotelową — k- 
stę uszkodzeń i zaniedbań, wnosząc 
e szybkie ich usunięcie. Jednocze- 
śnie zawiadomiła o wynikach lust- 
racji Miejsko-Gminną Komisję 
Kontrolno-Rewizyjną PZPR. Ponie- 
waż sprawa nabrała politycznego 
posmaku (nieprzychylne nastroje 
młodzieży w stosunku do władty), 
KKR wszczęła postępowanie wyja- 
śniające. W tym celu zaprosiła do 
siebie wspomnianego naczelnego dy- 
rektora, towarzysza W. Tak się ja- 
koś złożyło, że w wyznaczonym ter- 
mime brakło mu czasu, wysłał więc 
„w zastępstwie” pracownika, który 
akurat nawinął mu się pod rękę. Byl 
to towarzysz Zygmunt R. 


Tow. R. ochoczo stawił się do 
KKR, zaszczycony  wyróżn.eniem 
szefa. Wyobraźmy sobie jednak bla- 
dość jego lica, kiedy się zorientował, 
iż zamiast „reprezentować przedsię- 
biorstwo”, jest oskarżony © zanied- 
bania hotelowe. Na nic się zdało tłu- 


 maczenie, iż en, skromny kasjer, nie 


może odpowiadać za skutki tempe- 
ramentu młodych mieszkańców ho- 
telu. Opuścił KKR jeszcze szybciej 
niż przybył. Z karą nagany. A dy- 
rektor? Dyrektor wyraźnie współ- 
czuł kasjerowi. 

Kiedy tow. R. ochłonął z emocji, 
doszedł do wniosku, iż musi walczyć 
o zmycie skazy ze swego dobrego 
imienia. Wystąpił więc z odwoła- 
mem do KKR wyższego szczebla. 
Członkowie Zespołu Orzekającego 
M-GKKR usiłowali obronić zasad- 
ność swego werdyktu, dowodząc it 
R. ostro z nimi polemizował. co mie- 
Ji prawo uznać za osobniczą arogan- 
cję. Nie byli jednak w stanie udo- 
wodmić odpowiedzialności kasjera ra 
dewastację hotelu. Został on uwol- 
niony od kary. Dyrektora W. żadne 
dochodzenie nie dosięgło, ponieważ 
szybko pięknie odnowił hotel. 
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"a, dy marsząłkowie Sejmu | Senatu Mikołaj 
Sg Kozakiewicz ji Andrzej  Sżelmachowski 
ozmajmili Wojciechowi Jaruzelskiemu wy- 
nik wyborów na prezydenta Połskiej Raeczypeo- 
spoliiej Ludowej stwierdził on: „Nie «ma we 
manie rądości, jest poczucie obowiązku”, 


Te słowa świadczą jeszcze ra» o tym, że mie 
wladza i zaszczyty związane z tym najwyższym 
urzędem w naszym państwię skłoniły Wojcie- 
cha Jaruzelskiego do zmiany decyzji wyrażo- 
nej w oświadczeniu z 30 czerwca be. Jeszcze 
raz — na zmianie stanowiską zaważyło ogrom- 
ne poczucie odpowiędzialności i glęboki patrio- 
tyzim Generala, przeważyły arguinenty dotyczą 
cz zachowania ciągłości w funkcjonowaniu pań= 
stwa, troska o jego stabilność, oe pozycję Polski 
w Eurovie i świecie. | 

Musimy mieć świadamość, że majdujemy się 
na wicłcim zakręcie naszych dzejów. Proces 
2dnowy socjąlizmu, wszechstronaa i głęboka de 


rozbrojenia 
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raofcratyzacja, dła których inspiracją stały się 
decyżje X Plenum objęły wszystkie siery na- 
szego życia. Krucha równowaga sił, którą istnie- 
je obecnie, może być łatwo naruszona, zważyw- 
szy na zapalną sytuację społeczną wynikającą 
z trudnego stanu gospodarki i wysokiej infla- 
cji Kompromis osiągnięty przy „okrągłym sto- 
le”, stworzył pewien model rozwiązań politycz- 
nych. Należy jednakże pamiętać, że był on za- 
wierany w innej sytuacji. Wszelkie zaś umowy 
tego typu nie zawsze są dotrzymywane, zwła- 
szcza przy zmianie układu sił 

Dłatezo też tak wielkie znaczenie ma wybór 
generała Wojciecha Jaruzelskiego na wysoki i 
zaszczytny urząd prezydenta Polskiej Rzeczypoa- 
spolitej Ludowej. Polityk e tax ogromnyra do- 
świadczeniu, który zx podziwu godną konsek- 
wencją przeprówadził nasz kraj od stanu wee 
jennego do pierwszych zrębów demokracji par 
lamerntannej, stwarzą gwarancje kontynuova- 


* mia procesu odnowy socjaliznu, demokratyzacji 
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I stabilizacji, niezbędnej dla zachowania ben- 
pieczeństwa w zmieniającej się Mkuropie i świe 
cie. Ją« powiedział w swoim oświadczeniu w 
Zgromadzeniu Narodowym tuż po wyborze na 
prezydenta: „Nie może być bowiem silnego pań- 
stwa bez głębokich reform. Ałe i nie może być 
skutecznych reform bez sprawnego, stabilnega 
państwa. Jego powagi, autorytetu musimy współ 
nie strzec.” 


Pomyślność Rzeczypospolitej to najwyżsra 


wartość i prawo. Do tego niezbędne jesl poro-- 


zumienie w sprawach najważniejszych wszy- 
stkich sił politycznych, całego społeczeństwa. 
Wojciech Jaruzelski oświadczył, że praenie być 
„prezydentem _ porozumienia, 
wszyskich Połaków”. ! | 

Akt który dokonał się 19 lipca, w przeddzień 
święta Odrodzenia Polski, ma swoją głęboką 
wytnowę. Oznacza kontynuację Odnowy So A- 
lizmu w połączeniu z powrotem do pobccn lia* 
dych demokracji pariwaeniaciej | 
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Sygnały z kraju 
Inicjatywy 


i doświadczenia 


© Komiżety i erganizacje partyj- 
ne podejmują nowe doświadczenia 
we współdziałaniu € posłuni PZPR, 
doskonaleniu współpracy kealicyj- 
nej, nawiązuje się rommnowy « ©po- 
zycją celem włączenia jej we wwpół- 
odpowiedzialność sza reawój kra- 
ju. 


Egzekutywa KW w  Kałeowicach 
zaktualizowała kierunki pracy, od- 
powiednio do nowej sytuacji spo- 
łeczno-politycznej w raju. Dotyczą 
one: nawiązania stałych form współ- 
pracy przez KW i KMG z posłami 
partyjnymi oraz kandydatami na 
posłów i senatorów, którzy nie xo- 
wybrani. Komitety partyjne 


cając się m. im. e dane statystyczne 
dotyczące problemów rolnictwa. Ko- 


w partii — pazćła dła młodzieży”. 
Omówiono sytuację «po- 
aeczno-gospodarczą 6 


tyczną w województwłe I raju orze Z prac komisji KC 


ekologia 
© garącege  Westępue założenia prac nad ypre- 
tycznóge, komitety paztyjno mie | fektam mowego PZPR — 


zbóż. | Pracy Partyjnej KC Maciej Lab- 
body za czę ed ng GG Wiadysiaw Babirecki, Andrzej Bar- 


Wzrosła liczba kosmaiba jnów e MS zera, Lipiee, 

sztuk oraz przybyło IZI praz Go zło” | yerzy Świderski, Reman 

my. Zaopatrzenie w paliwo, części | z myślą © u epinii i 

W be. znowu pojawił się legendarny | pształtu partii i jej Statutu zorga- 

jaż problem sznurka do snopowią- również dyżur tełe- 

załek, którego w woj. płockim star- | goniczny pod mumerem 18-05-06 

Zona KW w początkach lipca prze. | "w Sodninach ed 2-4aj do 1-tej 
lustrację przygotowań do Godzi się przypomnieć — 6 czym 


soja akwikać w wricz wc di Wodę poprzednim  posie- 

Z: stanu gotowości i = = kontynuowano dyskusję, przyjmując 
wnioski z mie. | za punkt wyjścia zgłaszane przez 
roku. Na okres żniw aps 

ebenkom partii przoującym w jed- ZE 

mostkach obsługi rolnictwa Mtycznych. Żywe no- 


sugestie, propozycje i wnioski. 
Sch nasilenie nastąpiło po wybo- 
rach do Sejmu i Senatu. Łączy je 


eną sytuacją w 

przede wszystkim — wspólna 
wola ukształtowania takiego modelu 
partii który pozwoliłby na skutecz- 
niejsze spełnianie jej roli. Poszuki- 


łeczna je 

ma realizować? Jak na nowe ekre- 
śl6 zasady członkostwa? W Jakich 
strukturach partia może skuteczniej 
. | sziągać swe cele? Jaka formała een- 


partii rzeczywisty wpływ 
aa działalność partii? Jak partia ma 
funkcjonować w warunkach demok- 
zacji parlamentarnej? 


Przytoczone pytania — i wiele in- 
nych wypowiedzianych w dyskusji 
— uzmysławiają kierunek dominu- 
jących w partii oczekiwań na ra- 
dykalne zmiany w jej modelu i za- 
sadach funkcjonowania. 
tut — jak podkreślano — nie może 
być dokumentem urzędniczym, ściśle 
reglamentującym zasady życia par- 
thi, lecz rodzajem deklaracji ideowo- 
-programowej, sankcjonującej mocą 
=Apiyżriwzyi. pastęjęi elastyczne dzia- 
łamie, zasadni "zwiększoną samo- 
dzielność POP, imną rolę komitetów 
partyjnych, zsręgokdwoj formułowania 
w tym przez administrację tereno- dla mnie programów, miejsce 

jezości — przy zachowaniu 
wę jedności partii. 


także wyniki kontroń katowickiego 
eddziału NIK w tej dziedzinie. 
Stwierdzono, że spośród zaplanowa- 
mych ma lata 1066—386 łącznie 621 za- 
dań inwestycyjnych, zrealizowano 
378 i nierzadko x epóźniewiem. Po- 
wodem były niepełne i mietermino- 
we dostawy materiałów i urządzeń, 


Nowy kształt partii 
określi jej baza 


Jedność partii, będącej głównym 
architektem reform w Polsce, jest 
bezwzględnie potrzebna. Obrona 
jedności — jak podkreślano — jest 
dzisiaj majwaźniejsza. Nie służą 
temu nieprzemyślane publikacje, 
wypowiedzi: dykusje, Wypowiadane 
przez członków partii opinie cechuje 
duży „rozrzut — w części z nich 
wyraża się złębokie zatroskanie o 
Jes partii, ale nie brakuje też po- 
Giądów skrajnych, nieodpowiedzia]- 
mych, niekiedy samobójczych dla 
partii W niezbędnym tu przeciw- 
działaniu nie chodzi e jakiekolwiek 
egraniczanie dyskusji, czy dążenie 
de sztucznej jednomyślności. Funda- 
mentem rzeczywistej jedności mogą 
hyć tylko pryncypia sócjalizmu. 

Statut musi wynikać z istoty par- 
(86. Stąd prace i dyskusja nad pro- 


Nowy kształt partii wymaga po- 


_ wszechnej dyskusji toczącej się 


przede wszystkim w partyjnej bazie. 
Z tą myślą Komisja zwróciła się do 


'ezłonków partii e szeroki udział 


w tej dyskusji. 

© losach i modelu parti — pod- 
kreśńk? sekretarz KC Zygmunt Cza- 
rzasty — zadecydować może baza 
1 zjazd partii. Nie przypadkiem wiele 
uwagi w dyskusji poświęcono kwe- 
stii przygotowań do XI Zjazdu par- 
(1 Zdecydowanie przeważał pogląd, 
że XI Zjazd należy przygotować 
w sposób bardzo staranny, bez nad- 
miernego odwiekania terminu, ale 
tym bardziej bez nerwowości Zanim 
zbierze sę zjazd — mówiono — 
trzeba określić w formie założeń, jak 
widzimy w przyszłości partię, pań- 
stwo, gospodarkę, a przede wszyst- 
kim trzeba podjąć próbę zdefinio- 
wania jak dziź rozumiemy socjalizm. 
Chodzi więc e przygotowanie pro- 
jektu programu politycznego, gospo- 
darczego, społecznego. Sprawą kapi- 
tajną "zebranie 


jest ze 

opinii bazy partyjnej. 

Wśród spraw wymagających bar- 
dzo pilnego podjęcia wskazano w 
dyskusji przede wszystkim na po- 
trzebę ukształtowania nowego mo- 
delu pracy z Klubem Poselskim 
PZPR. Dotychczasowy model skoń- 
czył się. Partyjnych posłów trzeba 
włączyć do prowadzonych w partii 
poszukiwań programowych. Zapro- 
ponowano też stworzenie w KC Biu- 
ra Parlamentarnego, którego zada- 
niem byłoby wspieranie posłów 
zwłaszcza w zakresie problemów 
prawnych i ekonomicznych. Nadto 
komitety wojewódzkie powinny włą- 
ezać posłów do swoich prac. Zaak- 
centowano też celowość prawnego 
uregulowania działalności partii; 
cząd przygotowuje projekt ustawy 
e partiach politycznych. 

W dyskusji kolejno wypowiedzieli 
się: Czesław wara, Józef Oleksy, 
Waldemar Świrgoń, Stanisław Kał- 
kus, Czesław Borowski, Janusz Ze- 
mike, Aana Pawłowska, Marian Wy- 
socki, Jerzy Sypek, Józef Gwóźdź, 
Kazimiera  Trojanowicz, K 


Kożder, Maciej 
Labczyński 


'W drugiej części posiedzenia I 
sekretarz KW PZPR w Przemyślu 
Zenon Czech poinformował Komisję 
e propozycjach . zmian struktura|- 
mych i organizacyjnych jakie prze- 
myski KW zamierza — po szerokiej 
dyskusji — owadzić w woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej. 
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- Dyskusja o przyszłości — do jakiego socjalizmu zmierzamy? z 


NRADALIĘĆ "IG AT 7 Fe ARR 


Do jakiego socjalizmu zmierzamy? — pytanie zawarte w nadtytule dostatecznie jasno 
precyzuje intencje cyklu publikacji otwieranego dziś na łamach „ŻP”. Jego celem jest 


określanie na nowo 


podstawowych zasod i wartości socjalizmu w warunkach tworzenia 


demokratycznego systemu politycznego. Zadaniem cykłu jest także formułowanie pytań do- 


tyczących dróg i sposobów kształtowania nowego m 


odelu socjalizmu w warunkach plura- 


lizmu połitycznego. , | , 
| ięc do udziału w poszukiwaniu twórczych odpowiedzi na postawione pyta- 


Zapraszamy więc 


nie zarówno teoretyków jak i działaczy związanych z codzienną pracą PZPR. Liczymy, że wy- 
„powiedzi będą ' miały charakter szczerych „otwartych” przemyśleń, refleksji i propozycji. 
| | | | Red. 


zęsto słyszy się pytanie: do ja- 
C kiege socjalizmu zmierzamy? 

Pytanie to nie jesź retoryczne, 
jeśli zważyć, że Polska — podobnie 
jak 1 inne społeczeństwa socjali- 
styczne — znajduje się w okrczie 
wicikiek przemian. Przemiany te są 
rezułtadem  nabrzmiałych potrzeb 
społocanych, czego dowodem są za- 
równe Uchwały X Płenum KC, jk 
i porozumienia „okrągłego stołu”. 
Czy ze wspomnianych dokumentów 
można wywudoskować jakiś modeł 
docelowy? Powiedziny — na począ- 


"tek XKI wieku? Jedul powiedzą 


Przykiadem wspomnianej „różnicy 
poglądów może być dyskusja jaka - 


tcczyła się na niedawno na łamach 
„łycia Gospodarczego” na temat do- 
ceewego modelu gaspodarki naszego 
«raju. Konkluzje tej dyskusji były 
mniej więcej następujące: nie wie- 
my jaki będzie ten model, bowiem 
zbyt wiele jest niewiadomych, w 
w ogóle — czy realne jest nakre- 
ślanie tego rodzaju szczegółowego 
modelu? Zaletą wspomnianej dysku- 
sji by!a próba podejścia empirycz- 
nego a nie — doktrynerskiego de 
cawści sprawy. lego rodzaju wąt- 
pliwości odnoszą się również deo in- 
nych sfer praktyki spoiecznej. 

Skąd biorą się wspomniane wąt- 
piweości? Po pierwsze, mamy zą 
sobą rieaobre doświadczenia. Przez 
dziesięciolecia rządzące partie ko- 
muinistyczne i robotnicze posługiwa- 
ły się normatywnymi modelami 
okresy przejściowego, dyktatury 
proletariatu, socjalizmu zbudowane- 
go „w zasadzie” itp. a wszystko te 
siużyło uzasadnianiu bieżącej prak- 
tyki oraz organizacji władzy i spe- 
sobu jej sprawowania. Po drugie, te- 
oretycy tych partii oraz ich przy- 
wódcy kierowali się normatywnymł 
teoriami, zakładającymi całkowitą 
odrębmość socjalizmu od kapitaliz- 
mu. Przeciwników tego rodzaju te- 
orii nazywano rewizjonistami. w 
imię wspomnianych teorii dokony- 
wano nawet masowych zbredni po- 
iitycznych. Po trzecie, pod wpływem 
wspomnianych doświadczeń woaimy 
poszukiwać innych  posobów, nił 
szczególowe modele przyszłości, o0- 
kreślania „ścieżek dochodzenia” de 
lepiej zorganizowanego spoieczeńst- 
wa, którego zarys może być tyiko 
bardzo ogólnie nakreślany. 


Jaki kierunek? 


Czytelnik powie: w Polsce pub- 
licznie głoszono dotychczas jedną 
wizję społeczeństwa przyszłości zwą- 
ną marksistowsko-leninowską. Te- 
raz można publicznie głosić wizje 
konkurencyjne; czynią te zresztą 
różne ugrupowania polityczne, które 
ocnajdujemy zarówno wśród opozy- 
cji konstruktywnej, jak i antysocja- 
listycznej. Również i w partii ujaw- 
niają się różne poglądy w tych spra- 
wach. Co jest zatem decydujące? B. 
Gieremek powiada, że „s połeczeńst- 
we połskie jest zarażone bakcylem 
socjalizmu”, Tak więc również dla 
opozycji, która zasiada w naszym 
parlamencie, główny kierunek reform 
wyznacza socjalistyćzny system war- 
bości, dominujący w świadomości 
społecznej Polaków; na czele tego 
systemu zajdą się takie wartości 
jak; sprawiedliwość społeczna i god- 


ność ludzka. Wartości te są wspie- 
rane pezez inne, a mianowicie: w 
plaszczyźnie politycznej — suweren- 
ność państwa, wolności obywatelskie 
itp. zaś w płaszczyźnie ekonomicz- 
nej: bezpieczeństwo socjalne, prawo 
do pracy i do strajku, efektywność 
ekonomiczna, reałne zrównanie sek- 
torów własnościowych itd. 
Prosocjalistyczna orientacja społe- 
czeństwa polskiego znajduje wspar- 
cie i rozwinięcie w różnych nurtach 
iKleowych dominujących w tyci 
spoleczzo-politycznym kraju. s 
Pe pierwsze, dotyczy te PZPR, 


jake pactii największej, której myśl . 


| ARTUR BODNAR 


programowa osadzona jeeż na szało- | 


żeniach marksizmu. Myśl ta stepnio- 
wo, ałe coraz szerzej, sięca de do- 
robku całej lewicy europejskiej. Pe 
drugie, na ideową inspirację partii 
powołują się organizacje związkowe, 
młodziczowe itp. 


Po trzecie, w ruchu „solidarno- 
ściowym” dominują dwa nurty: sze- 
roko rozumiany socjaldiemokraiycz- 
ny oraz nurt motywowany etyką 
chrześcijańską i nauką społeczną 
Kościoła. Ta ostatnia sięga do ujęć 
bliskich lewicy społecznej i mark- 
sizenowi. Po czwarte, mamy też de 
czynienia z licznymi próbami orga- 
nizowania się małych ugrupowań le- 
wackich jak syndykaliści, anarchiści, 
trockiści 4 imni. Do nich należy 
skrajnie populstyczny odłam „Soli- 
darności” z A. Gwiazdą na czele. Po 
piąte, ruch ludowy, wewnętrznie 
zróżn , stoi na gruncie rea- 
liów społecznych i państwowych. 
Tak więc panorama myśli politycz- 
nych Polaków jest rozległa ale prze- 
waża w niej zdecydowanie orienta- 
cja lewicowa, 


Z powyższych rozważań wynika 
jedno: orientacje lewicowe są mocne 
osadzone w świadomości spoiecznej, 
w rzeczywistych interesach znaczą 
cych grup społecznych narodu 
Czynnikiem spajającym niemal 
wszystkie te nurty jest przekonanie 
e potrzebie ewolucyjnego charakteru 
przemian w Polsce oraz poczucie 
tego, że w walce politycznej nie na- 
leży przekraczać granic, które nisz- 
czyłyby obecne państwo polskie. 
Oznacza to, że występuje dziś u 
wszystkich liczących się uczestników 
życia politycznego poczucie współod- 
powiedzialności za państwo i naród. 
Czytelnik znów powie: orientacje 
ideowe — to jedno, (i będzie spo- 
kojniejszy wobec faktu powszechne- 
go charakteru orientacji lewicowych 
w naszym społeczeństwie), ale prak- 
tyka życia codziennego i szczegóły 
wielu reform — te już druga kwe- 
stia. Dia przykładu, wiału z czytel- 
mków stawia sobie pytanie, CZY 


" po 


można było uniknąć sytuacji, w któ-- 


rej partia zrezygnowała z monopolu 
władzy, lub też, czy należy gruntow= 
nie reorganizować stosunki wiaszio= 
ściowe w sektorze  uspoiecznio- 
nym? 

Trwa demontaż starego systemu 
politycznego i gospodarczego, w któ- 
rych Polacy przeżyli ponad 40 lat. 
Podobne stwierdzenie można od- 
nieść do Węgier czy Związku Ra- 
dzieckiego. Tymczasem nowy system 
dopiero wyłania się ze  splota 
sprzeczności i konfliktów. Jaki bę- 
<zie ten system, jak się ulażą relacje 
między tyra co pożądane I tym ce 


wożliwe? W. Jaruzelski oraz M. 
Gorbaczow stwierdzają: prawa wol- 
nościowe, obywatelskie w krajach 
socjalistycznych powinny być w peł- 
ni porównywaśne z tymi, jacie wła- 
ściwe .są Europie Zachodniej; po- 
cobnie ma się sytuacja w odniesie 
miu de wydajności pracy i efektyw- 
ności produkcji Gdyby odwołali się 
do Karola Marksa, wówczas przy- 
pomnieliby, że głosił min. wielość 
ruchów społecznych i partii w ob- 
rębie klasy robotniczej. Wszystko to. 


„było dla niego czymć naturalnym 


w odniesieniu do socjalizmu. Marks 
często utożsamiał socjalizm z poję- 
ciem komunizmu, który był dia nie- 
go ustrojem zapewniającym dezalie- 
nację pracy, ustrojesn walnych wy- 
twórców, jak te określano w XIX 
wieku. Dła Marksa było oczywiste, 
że „Stowarzyszenia wolnych wy- 
twórców” będą kierować się w swej 
działalności prawem  oszczedności 
czasu społecznego, co jest prze- 
cież jedynym źródłem bogactwa na- 
rodów. 


Narodowe uwarunkowania 


Od niedawna PZPR motywuje 
swą myśl programową i działanie 
wizją socjalizmu demokratycznego, 
osadzoną ma polskim podłożu histo- 
rycznym, a więc również — euro- 
pejskim. Narodowe uwarunkowania 
historyczne i współczesne — jak 
głosił X Zjazd — są wytyczną wy« 


'znaczającą strałegię działania partii. 


Z uwarunkowań tych biorą swój po- 
czątek aspiracje demokratyczne ro- 
botników, inteligencji, chłopów 1 in- 
nych grup społecznych, zwłaszcza 
młodej generacji. Socjalizm demok- 
ratyczny w odniesieniu do polityki 


to pluralizm polityczny i związkowy, - 


opozycją tarna, podział 
władz na ustawodawczą, wykonaw- 
czą 1 sądowniczą. To niezawisłość 
sądów. To szeroki ruch stowarzysze- 
niowy, samorząd pracowniczy i te- 
zytorialny. - - 
Oryginałnym dorobkiem części 
polsłiiej lewicy była i pozostaje ldca 


humantrma socjalistycznego. Kore- 
spotnduje ona z założeniazmi etyki 
chrześcijańskiej 1 katolickiej kon- 
cepcji osoby ludzkiej, Wszystkie te 
rozważania o socjalizmie demokrą- 
tycznym są zawarłe w dorobku ide- 
owym  maszej partii, powstalym 
zwłaszcza na przestrzeni ostatnich 
trzech lat. Można zatem powiedzieć, 
że PZIPR jest już inną partią, w sen- 
jsie programowym, niż wtedy, gdy 
rozpoczynała swe przygotowania do 
X Zjazdu. Jest też rzeczą znamienną, 
e lewica zgromadzona w ruchu so- 
lidarnościowym, w zbieżny sposób 
z partią, określa swe cele .progrs= 
mowę. 
Socjalizm demokratyczny jest nie 
tyłko koncepcją polityczną, ale takrże 
— a może przede wszystkiua — kon- 
cepcją ekonomiczną. Ta ostatnia za- 
kłada pełne odejście od hiurokra- 
tycznego, nakazowo-rozdziełczego zy- 
stemu zarządzania gospodarką. W 
koncepcji tej mieści się planowa go- 


powa łorma własności. Rozdzielenie 
własności przedsiębiorstw na wkład 


Skarbu Państwa oraz na funduzx 


własny | odinansującego sią 
przedsiębiorstwa umożliwia stopnio- 
wo powstawanie rynkowego prze» 
pływu kapitału ' SE 

„Wielosektorowa _ gospoderka w» 
maga swobody podejnzowania | pro- 


wadzenia działalności gospodarczej, - 


Etektywność i przymus ekonomiczny 
są zygorami, które muszą obowiąm 
zywać również państwowy sektoz 
własności. Zupełnie nowych rozwięm 
zań wymaga również polityka SDO- 
łeczna państwa. Odpowiedni zaryw 
projektu tej polityki przedstawiony 
został na Krajowej Konterencji De- 
legatów (maj — 1988 rok). M 

I znowu czytelnik może zauważyć: 
lepiej bylo pozostać pirzy dotychcza» 
sowej organizacji gospodarczej | jej 
starej ścieżce rozwojowej. Wszystke 


te byłe bowiem już znanó, a więs 
i bezpleczne. Tak rozważając zapo- 


minamy, że stary model gospodarki 
doprowadził Polskę i inne kraje :0- 
cjalństycznę de zapaści cywilizacy$- 
nej i oderwania się od ówiała ne- 
woczesnych technologii oraz wyse- 
kiego dostatku, Jak rozumiem, 


wszystkie znaczące siły polityczne 


aożcoo= przywrócenia Po. 
ej miejsca w gospodarce Europy, 
zgodnie współczeznynaj standan- 


ze 
dami. Siły te uprzedzają zarazem, żę 
operacja ta wymaga od społeczeń- 
zywa ofiar oraz, że jest nadzieją, i£ 
będą one krótkotrwałe, 

Wynika stąd, że odpowiedź na 
tanie: do jakiego socjalizmu aiec 
rzainy, zależy przede  wszystkins 
od nas samych, ale niestety — nie 
tylko. Odpowiedź ta zależy również 
od rodzaju procesów jakie będą za- 
chodzić na obszarze od Uralu do At- 
lantyku. Problem ten wymagałby 
jednak odrębnego potraktowania. A- 
dam Bromke pisał ostatnio na ła- 
mach „Życia Warszawy”, że po raz 
pierwszy od końca XVIII wieku 
Polska dysponuje tak korzystnymi 
warunkami zewnętrznymi, aby wy- 
bić się na nowoczesność i powszech- 
ny dobrobyt. Jak zatem wykorzyst:6 
wspomsnłaną szansę? : 


Ea GA R SĄ 


Z głębokim żalem przyję- 
liśmy wiądomość © nagłej 
śmierci w dniu 19 lipca br. 
prof. ARTURA  BODNARA 
znanego politologa, profesora 
"UW, dyrektora Instytutu Nauk 
Politycznych PAN, Szefa Cen- 
tralnego Ośrodka Metodyczne- 
ge Studiów Nauk Politycz- 
nych. Był naszym nieocenio- 
nym Doradcą i Autorem. Po- 
zostanie w pamięci zespoła 
redakcy jnego. 


kraju podjęły jednoznaczną decyzję 
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Dyskusja o przyszłości — jaka partia, jaki statut? 


Na pytania stojące dziś przed partią nie ma goto- 


wych odpowiedzi. A są to pilne pytania o strałegię par- 
ti, o jej program, jej statut i zasady funkcjonowania w 
warunkach parlamentarnej demokracji. Połsce potrze- 


bna jest dziś demokratyczna 


i silna partia z daleko- 


siężną strategią rozwoju kraju. Próbą poszukiwania od- 


powiedzi na te pytania było spotkanie sei zę 
ganizowane przez KU PZPR w Uniwersytecie War 


ZOr- 
SZAW- 


skim. Publikujemy dziś wprowadzenie do dyskusji prof. 
Jerzego Wiatra oraz rozmowę z uniwersyteckimi działa- 


czami partyjnymi. 


Jaka partia? 


PROF. JERZY J. WIATR 


Sytuację obecną cechuje to, że 
stare formy polityczne i gospodarcze 
już się przeżyły (lub nigdy nie były 
właściwe), nowe zaś dopiero się ro- 
dzą. Reformy w Palsce osiągnęły 
nową jakość, w dziedzinie gospodar- 
czej zmierzają one do stworzenia ge- 
spodarki mieszanej, z silnym sekto- 
rem państwowym, ale także z sil- 
nym sektorem prywatnym, ze 
zwiększającym się udziałem kapitału 
obcego, z odradzającą się spółdziel- 
ezością, ze spółkami akcyjnymi. Ro- 
dzą się więc nowe stosunki produk- 
cji. W dziedzinie politycznej „okrąg- 


ły stół” i wybory czerwcowe ozna-- 


czają początek jakościowe nowego 
etapu przechodzenia od państwa 
zbudowanego na zasadzie konstytu- 
cyjnie zagwarantowanej kierowni- 
czej roli partii do demokracji par- 
tamentarnej i wielopartyjnego syste- 
maa politycznego. Zmiany te są w 
wielkiej mierze zasługą reformator- 
skiego skrzydła PZPR. Zarazem jed- 
mak zmiany te zastały partię nie 
przygotowaną — pod względem ide- 
elogicznym, politycznym i organiza- 
eyjnym — do przewodzenia proce- 
sowi reform. Mimo wysiłków 
reformatorskiego, partia 
nie jest awangardą 


smózy — a nawet (nie bez pewnej 


sacji) postrzegana jest jako siła kon- 
serwatywna. Należy sis spra- 


przegrała czerwcowe wybory. 
źródeł przegranej czerwcowej leży 
dowiem eż z ati -yrbodęja 
grzectw om i nieprawościom mi- 
młonych lat i zafascynowanie 


OWĄ 
Gbłetnicą, z jaką utożsamia się „So- 
Ndarność”. U źródeł tej kięski leżą 
$akże bierność członków partii, któ- 
rzy często nie mają wiary w partię 
oraz konserwatyzm dużej części in- 
stancji partyjnych, które bardziej 
walczyły przeciw wyłonieniu się re- 
formatorskich kandydatów z szere- 
gów PZPR niż przeciw opozycji. Je- 
śli reformy mają się udać i jeśli 
mają one nie być klęską socjalizmu, 
lecz podstawą jego odrodzenia, musi 
powstać partia zdolna do przewodze- 
mia na drodze do socjalizmu przex 
demokrację. PZPR w chwiki obecnej 
nie jest taką partią. 


ieprzygotowanie partii ma swe 
korzenie 


Mnizacji Polski, po sierpniowo-wcze- 


tdeologiczne,  zdyt 
PZPR powstała w okresie sta- 


śniowym plenum KC PPR, w wa- - 


runkach odrzucania słusznego pro- 
gramu połskiej demokratycznej dro- 
gi do socjalizmu janego 
zwłaszcza przez Juliana Hochfelda) 
i trójsektorowej gospodarki (w myśl 
teorii ekonomicznej Oskara Lange- 
go). Stalinowskie tradycje ideolo- 
giczne ciążyły nad całą historią par- 
tii, mimo że istniał w niej zawsze, 
a czasem nawet osiągał pewne suk- 
cesy (1956, 1980-1981) nurt antysta- 
linowski, nawiązujący do wartości 
i postulatów demokratycznego socja- 
lizmu. Brak konsekwentnego zerwa- 
nia z dogmatami stalinizmu, a także 
niezdolność do samodzielnej, kry- 
tycznej oceny tych założeń marksiz- 
mu-leninizmu, które wymagają re- 
wizji, powodują uwiąd ideologiczny 
partii, jałowość jej życia umysłowe- 


go. Dobitnym tego przykładem jest 


program PZPR uchwalony na X 
Zjeździe, pomyślany jako program 
na dziesięciolecia, a dziś już zdezak- 
tualizowany przez życie. 

Uważam, że partia potrzebuje no- 
wych założeń ideologicznych. Nie ro- 
dzą się one w najlepszych nawet ze- 
społach ekspertów powoływanych 
przez centralny aparat partii. Mus 
być wynikiem kolektywnej 
partii, muszą powstawać w prawdzi- 
wej, kontrowersyjnej dyskusji, w 
której linia demokratycznego Bocja- 
lizmu wyraźnie oddzieli się od linii 
poststalinowskiege dogmatyzmu. Mu- 
szą stanowić wyraźną opcję za de- 
mokracją, niepodległością narodową, 
suwerenną równoprawnością partii 
ruchu robotniczego. 

Drogi realizacji socjalizmu <a 
różne. Teza ta była z reguły spro- 
wadzana do uznania stosunkowo 
drobnych, taktycznych różnie form, 
w jakich urzeczywistnia się socja- 
ŃNzm. Należy poddać ją gruntownej 
analizie. Zachód podąża ku zocjaliz- 
mowi drogą rewolucyjną, w wyniku 
przeobrażeń politycznych wywalczo- 
nych przez ruch socjalistyczny 1 
w wyniku ewolucji kapitalistycznego 
sposobu produkcji, który na wysSo- 
kim poziomie rozwoju stwarza eko- 
nomiczno-techniczne warunki stop- 
niowej ewolucji ku socjalizmowi. 
Historia nie przyznała racji partiom 
komunistycznym na Zachodzie, któ- 
re oczekiwały ma próżno nadejścia 
tam rewolucji prolłetariackich. Dziś 
większość tych partii przyjęła pro- 
gramy niewiele różniące się od tych, 
które formułowała lewica partii s0- 
ejaldernokratycznych. U nas — w 
Krajach niegdyś peryfłeryjnego, xa- 


eofanego kapitalizmu — droga wiod- 
ła albo przęz rewolucję (Rosja, Ju- 
gosławia, Chiny, Kuba, Wietnam), 
albo przez radykalne przeobrażenia 
ustrojowe wywoływane przez władzę 
państwową powstałą, jak u nas, 
w wyniku zwycięstwa ZSRR nad 
hitleryzmem i jego dominacji w tej 
części Europy. Przemiany te niosły 
awans społeczny mas ludowych, pe- 
zwalały pchnąć naprzód gospodarkę 
(zwłaszcza w okresie ekstensywnego 
rozwoju). Polsce dały po raz pier- 
wszy od stuleci bezpieczne granice 
1 dziesiątki lat pokoju. Jednakże 
przemiany te były obciążone wyro- 
dzeniem się państwa radzieckiego 
w stalinowską dyktaturę, która na- 
stępnie zdominowała kraję Europy 
Środkowo-Wschodniej. Dziś, nawią- 
zując do zdobyczy calego ekresu po- 
wojennych przemian, musimy zde- 
cydowanie odrzucić narzuconą Peł- 
sce stalinowską wizję ustrojową. 
Oznacza to przede wszystkim 2de- 
eydowaną opcję narodową: za nie- 
podległością Polski, jej pełną suwe- 
rennością, za równoprawnymi sto- 


. sunkami między partiami ruchu ro- 


botniczego. Ingerowanie w wewnęt- 
czne sprawy innych partii i innych 
państw socjalistycznych musi być 
jasno 1 jednoznacznie potępione. 
Musimy to zrobić tym bardziej, że 
w tym względzie partia nasza ma 
także winy. Wzięliśmy udział w 
oszczerczej kampanii przeciwko ko- 
miunistom Jugosławii, którzy (jako 
pierwsza partia rządząca) zdobyli się 
na odwagę powiedzenie „nie” stali- 
nizmowi. Nie 


Ntowani i pochowani z należną czcią 
— przywódcy węgierskiego powsta- 
mia 1956 roku. Wzięliśmy udział 
w zbrojnej interwencji przeciw Cze- 
chosłowacji, eo położyło kres refor- 
matorskiej polityce „praskiej wio- 
sny”. Z tych doświadczeń trzeba wy- 
ciągnąć wnioski. Partią musi nadać 
prawdziwy, wolny od stalinowskich 


. dogmatów, sens pięknemu hasłu in- 


ternacjonalistycznej solidarnoścj ru- 
chu robotniczego. Musi być ona jed- 
noznacznie wroga wszelkim formom 
hegemonii w stosunkach między 
państwami socjalistycznymi i partia- 
mi ruchu robotniczego. 


Partia demokratycznego socjalis- 
mu musi jednoznacznie  ekreślić 
swój stosunek do polskiej racji sta- 
nu. Jesteśmy obrońcami sojuszu pol- 
sko-radzieckiego, gdyż widzimy w 
nim najpewniejszą podstawę bezpie- 
ezcństwa 1 integralności terytorial- 
nej Polski, Jesteśmy za udziałem 
w Układzie Warszawskim i w 
RWPG. Zarazem musimy jasno 6- 
powiedzieć się za demokratyzacją 
ich struktur i ich polityki tak, by 
nigdy już nie mogły być one wy- 
korzystywane dla dominacji i inge- 
rencji. 


Partia demokratycznego socjalis- 
mu musi jasme i bez niedomówień 
edrzucić monopol władzy | wszelkie 
kenstytucyjne gwarancje sprawowa- 
nia władzy inaczej niż se swobodnie 
wyrażonej woli obywateli. Jesteśmy 
za usunięciem z Konstytucji PRL 
sformułowań kierowniczej roli par- 
tua. Jesteśmy za tym, by o socjalizm 
walczyć w warunkach demokracji. 
Oznacza to także naszą gotowość do 
tworzenia szerokich sojuszów i po- 


współdziałania na partnerskich za- 
sadach z tymi siłami — także w sze- 


regach obecnej opozycji — które go- 


towe są razem z nami iść dregą 80- 
ejalstycznych przemiaa w warun- 
kach demokracji. Jeśli będale to 
eznaczało stworzenie trwałyci: me- 
chanizmów, może to stać się ns szym, 
polskim wkładem do teorii i prak- 
tyki demokracji. W żadnym jidnak 
razie partia nie może cofnić się 
z drogi prowadzącej do ustano'rienia 
w Polsce, w niedalekim czasie wie- 


lopartyjnego systemu demokracji 
parlamentarnej. W takim systemie 
Z będziemy walkę o socja- 
zm. 


Przemiany socjalistyczne będą w 
tych warunkach długim procesem, 
Nauczyło nas życie, że metoda prze- 
skakiwania etapów prowadzi do po- 
ditycznej dyktatury i ekonomicznej 
niewydolności. W długim procesie 
ewolucyjnych zmian partia musi być 
śą siłą, która najbardziej koensek- 
wentnie bronić będzie zasad spra- 
wiedliwości społecznej, reprezento- 
wać interesy ludzi pracy. Czynić to 
jednak musi w sposób funkcjonalny 
s punktu widzenia rozwoju gospo- 
darczegoe. Oznacza te, że konieczne 
żest opracowanie nowej teorii gospo- 
darczo-spolecznej, na której partia 
eprze swój pregram dzialania. 


artia jest nie przygotowana do 

zmian pod względem politycz- 

nym. Jest wewnętrznie rozdarta 
na trzy tendencje. Jedną stanowi 
skrzydło reformatorskie, opowiada- 
jące się — nie zawsze konsekwen- 
tnie i nie zawsze z pełną świado- 
mością — za programem demokra- 
tycznego socjalizmu. Drugą jest 
skrzydło dogmatyczne, trzymające 
się kanonów tradycyjnie pojmowa- 
nej ideologii komunistycznej, przy- 
zwyczajone do sprawowania nie- 
kwestionowanej władzy i w konsek- 
wencji odrzucające demokrację par- 
łamentarną, wolne wybory, cały 
proces „okrągłego stołu”, chcące 
utrzymać partyjny monopol władzy, 
a także odrzucające liberalizację go- 
spodarki. Trzecią orientacją jest ide- 
ologicznie niedość określona tenden- 
eja populistyczna, bardzo niechętna 
biurokratycznemu centralizmowi, ale 
także nieufna wobec rozwiązań de- 
mokratycznych, a zwłaszcza wobec 
głębokich przekształceń gospodarki 
w kierunku wielosektorowości. 
Między orientacjami demokratycz- 
no-socjalistyczną i dogmatyczną nie- 
możliwy jest już dziś kompromis. 
Musimy walczyć e jasne stanowisko 
partii w tej kwestii. Nie jesteśmy 
rzecznikami rozłamu, ale przekonani 
jesteśmy, że partia musi dokonać 
zupełnie jednoznacznego wyboru. U- 
ważamy też, że trzecia orientacja 
(„populistyczna”) jest na tyle nieok- 
reślona programowo — Że istnieje 
szansa przyciągnięcia jej do progra- 
mu demokratyczno-socjalistycznego, 
w ramach którego jest miejsce na 
wyrazistą opcję antybiurokratyczną 
i równościową. 


ieprzygotowanie polityczne 

partii wyraża się także w jej 

życiu wewnętrznym. Starzeją 
się jej kadry. Konieczne jest otwar- 
cie młedym działaczom partii drogi 
szybszego awansu, ce zresztą ostat- 
nio zaczęło mieć już miejsce. Jeste- 
śmy za pokoleniową zmianą warty. 
Sama w sobie nie wystarczy ona 
jednak, by partia była postrzegana 
jako nowa. Musi nastąpić wyrażne 
odwołanie się do ludzi ideowych, ed- 
danych sprawie demokratyczmych 
przemian. Tacy ludzie są w calej 
partii. Często byli odsuwani na bok 
właśnie dlatego, że głosili stanowi- 
sko, które dopiero od X Plenum sta- 
ło się linią partii. Trzeba się do nich 
zwrócić. Niech nie stoją z boku, 
niech odrzucą — czasami zresztą 
w pełni uzasadnione — rozgorycze- 
nie. Dotyczy to także tych, którzy 
zostali za swoje reformatorskie sta- 
nowisko wykluczeni z partii. Jeśli 


mie odeszli od idei demokratycznego 


socjalizmu, powinni zostać partii 
ywróceni. Jest to potrzebne par” 


prz 
tli, a nie tyłko im samym. 


rodzić się musi nowa partia. 

Nowa partia to nie tylko nowa” 

nazwa, chociaż nowa nazwa 
partii jest konieczna, by wyraźnie 
odciąć się od tego, co w przeszłości 
było złe. Nowa partia to nowa ide- 
elogia mawiązująca de najlepszych 
tradycji socjalizmu polskiego. TO 
nowe zasady organizacyjne, zrywa” 
jące z tak zwanym centralizmem de- 
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Dyskusja o przyszłości — jaka partia, jaki statut? - 


mokratycznym i ustanawiające rze- 
czywistą demokrację w partii, de- 
mokratyczny tryb wyborów partyj- 
nych, zerwanie z dominacją zawo- 
dowego aparatu nad partią jako ca- 
łością (i radykalne zmniejszenie jego 
rozmiarów). W partii musi być pra- 
wo do tworzenia alternatywnych 
programów i możliwości dokonywa- 
nia wyborów w oparciu o te pro- 
gramy. Zjazdy partii powinny mieć 
roboczy charakter i odbywać się czę- 
ściej niż obecnie. Komitet Centralny 
powinien być złożony z najlepszych 
kadr partii, wyłonionych w takim 
trybie demokratycznych wyborów, 
który pozwoli na reprezentowanie 
w "nim wszystkich podstawowych 
kierunków — na gruncie jednak 
uchwalonego w demokratyczny spo- 
sób programu partii. Należy zwięk- 
szyć rolę KC w kierowaniu partią 
przez bardziej skuteczne podporząd- 
kowanie mu organów wyłanianych 
przez KC. 


ak do tego dojść? Uważamy, że 

wskazana przez Biuro Polityczne 

droga wyzwolenia oddolnego ru- 
chu na rzecz przebudowy partii jest 
drogą jedyną. Partii nie da się prze- 
budować od góry, działaniami inspi- 
rowanymi przez centralny aparat. 
Droga do nowej partii — partii de- 
mokratycznego socjalizmu — wie- 
dnie przez przyśpieszony XI Zjazd, 
który powinien się odbyć jeszcze 
w tym roku. Zjazd ten musimy wy- 
grać. Musi on oznaczać definitywne 
odrzucenie przez partię stalinow- 
skich i neostalinowskich dogmatów. 
Musi on ocenić cały 41-letni dorobek 
PZPR i stać się pierwszym zjazdem 
nowej partii. 

Pe to, by taki by! XI Zjazd, ke- 
nieczne jest rozwiązanie dwóch 
kwestil. Pierwszą jest projekt pre- 
.granw, drugą wybory na Zjasd. 
Uważam, że projekt programu powi- 
nien rodzić się a dyskusji eddolnych 
w partii. Powinniśmy stworzyć taki 
projekt, poddać go pod dyskusję. 
Będą powstawały inne projekty. 
Niech aparat partii służy umożliwie- 
niu komunikowania się środowisk 
partyjnych tworzących te programy, 
niech te projekty przekazuje do 
ogólnopartyjnej dyskusji. Zarazem 
musimy doprowadzić de tege, by 
wybery na Zjazd odbywały się wed- 
ług erdynacji innej nik detychcza- 
sowa. Ordynacja ła  powiana 
stworzyć rzeczywistą możliwość 
wolnych wyborów w partii, zarazem 
zaś wyborów, które będą oparte na 
świadomej opcji politycznej a nie na 
„konkursie popularhości”. Aparat 
parti musi być neutralny w tych 
wyborach, gdyż te wybierałne ita- 
stancje mają prawe powoływać 1 
kontrolować aparat, a nie odwrot- 
nie. 

Dlatego proponujemy dzii poweo- 
łanie zespołu, który ogłosiiby — 


sadniczego przeobrażenia się 
tię nową, partię polskiego, demok- 
ratycznego socjalizmu. 


(Teuy wystąpienia zagajającego na 
spotkaniu w Uniwerzytecie Wan. 


| ZYCIE PARTII 
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Zacznijmy myśleć zbiorowo 


Rozmowa 2 doc. dr. hab. Leszkiem Jośkiewiczem, | sekretarzem KU PZPR Uniwersytetu Warszaw- 


skiego oraz dr. Ryszardem Grodzickim, zastępcą 
kiem Komitetu Warszawskiego PZPR. 


— Na Uniwersytecie Warszaw- 
skim odbyło się 8 lipca br. — z ini- 
cjatywy Komitetu Uczelnianego — 
spotkanie dyskusyjne partyjnych 
średowisk akademickich. Jaka była 


gencza (ege spotkania, jego cele 
i założenia? 

L. Jaśkiewicz: Środowiska akade- 
mickie — nie tylko naszej uczelni 
— od dość dawna wyrażają niepokój 
o stan partii, jej politycznę wydol- 
ność. Sygnały takie napływały de 
nas z uczelni w całym kraju. Do- 
szliśmy więc de wniosku, że warto 
ska. cnitować nasze poglądy na 
szerszej płaszczyźnie. Tak się składa, 
że uchwała X Pienum KC PZPR 
stwarza szerokie możliwości takich 
więzi. A więc z jednej strony ci- 
śnienie oddolne, z druziej — saty- 
słakcja, że wychodzimy naprzediw 
intencjom kierownictwa partii I to 
jest geneza naszej inicjatywy. A jej 
oel — te chęć aktywnego uczestni- 
czenia intelektualnych środowisk a- 
kademickich w trudnym dziele re- 
formowania partii. _ 

Wysłalićmy więc zaproszenia de 
poszczególnych osób, do instancji, 
towarzyszy z kierownictwa partii. 
Miło stwierdzić, że wielu z nich od- 
powiedziało pozytywnie. Chcę z sa- 
tystakcją podkreślić udział w spot- 
kaniu towarzyszy: Reykowskiege, O- 
pary, Kwaśniewskiege. Byli 
stawiciejle prawie wszystkich wan- 


szawskich uczelni, jak też towarzy- 
sze z akademickich i intelektualnych 


: ogodzinnej dyskusji, 
którą zagajł prot. Jerzy J. Właśr... 


-—— _a tekst tego wystąpienia pub- 
Hkujemy w całości w tym numecze 


1. Jeśkiewien: — Jednym z efeok- 
tów tej dyskusji — w sensie 
wołanie 


— niestety — nie rozwijają swych 
zdolności i umiejętności. Jest to dra- 
mat i dla mich, i dla partii, iż 
w trakcie pracy w aparacie nastąpił 
uwiąd ich zdolności. Ostatnie spore 
nowych, młodych towarzyszy podję- 
ło pracę w aparacie — oby nie spot- 
kał ich ten sam los. Jest jednak 
jeszcze inna kategoria pracowników 
aparatu, którzy do swoistej reinkar- 
nacji nie są już zdolni. "Tych trzeba 
w sposób godny i kulturalny pożeg- 
nać. 

R. Grodzicki: Założenie jest proste 


— w partii nie możemy działać bez 
aparatu. Chodzi jednak o to, aby był 


on efektywny, aby nie było zjawisk, 


e których mówił tow. Jaśkiewicz. 
Chodzi e te, aby ludzie inteligentni 


i z inicjatywą, gdy tam trafiają, pe 
jakimś czasie nie załamywali się 
stwierdzając brak przydatności tego, 
oo robią, gdyż ei, którzy powinni 
z efektów ich pracy korzystać — nie 
potrafią tego-zrobić. 

h 

Mówiąc e aparacie trzeba widzieć 
dwie grupy. Pierwsza to aparat ra- 
wodowych pracowników, instrukte- 
rów z gorszym lub lepszym przy- 
gotowaniem — choć sporo już wśród 
nich fachowców, wykształconych pe- 
litologów. Druga grupa te aktyw 
wybierany, który zbyt często nie jest 
przygotowany de pełnienia funkcji, 
które obejmuje. Te także apszał 
partyjny, edyż od określonego 
szczebla łączy się te z przejściem do 
pracy etatowej. I ta właśnie grupa 
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- Dyskusja o przyszłości — jaka partia jaki statut? 
EEN RE EN WEWNANCH me 


Z rozmów, które odbyłem w „Warcie”, wyłania się 
obraz partii nie tak masowej jak dotychczas, nowoczes- 
nej, zdolnej do szybkiego reagowania na zachodzące 
zmiany. Partia nie zmieni swej przestarzałej 


struktury, 


nie wyzbędzie się nieskutecznych metod i sposobów 
pracy bez prawdziwej rewolucji kadrowej. Tylko nowi 
tudzie, e nowych twarzach — na wszystkich szczeblach 
od POP do KC — są w stanie dokonać rzeczywiście ra- 
dykalinych posunięć. Powstaje jednak pytanie, kto zrobi 
ową rewolucję. Silna jednostka? Nie. Doły partyjne? 


Nie. Wobec tego kto? 


— Dia partii ezerwcowe wybory 


eq poważnym ostuzeżęniem, że tak 
dalej sprawować władzy nie można 
— powiada Krzysztof Szyneliński, 
J sekretarz KZ w Częstochowskich 
Zakładach Przemysłu Lniarskiego 


„Warta”. Dają wiele do myślenia 
najwyższemu kierownictwu i szere-- 


kowym członkom partii. O przemia- 
nach w partii mówi się od dawna, 
próbuje się zmieniać jej strukturę, 
metody i sposoby działanią. Niestety, 
dotychczasowe wysiłki w tym kie- 
runku są zbyt powierzchowne, roz- 
ciągnięte w czasie. 


— Próbujemy doskonalić pracę 
taxże naszej zakładowej organizacji 
partyjnej — dodaje Wojciech Bo- 
dziachowski, kierownik ZOKI. — 
Jest ona taka sama jak każda inna. 
Ma plusy i minusy, sukcesy i po- 
rażki, jest po prostu normalna. 200 
€złonków partii, 6 OOP, 9 grup par- 
tyjnych. Niełatwo z nimi pracować. 
Jeszcze trudniej coś zmienić. Jedno- 
cześnie jest inna, wyróżnia się w 
mieście. Dlaczego? Bo poszukuje no- 
wych form i metod pracy partyjnej, 
bo nie boi się innowacji. 


- To włąśnie w „Warcie” utworzono 
Klub Myśli Politycznej, Forum Miło- 
dzieży Włókniarskiej, Klub Czytel- 
ników Książki Społeczno-Politycz- 
nej. Ocena tych inicjatyw była po- 
czątkowo różna. Instancja miejska 
doszukiwała się w nich struktur po- 
giomych, konkurencji dla Miejskiego 


'Ośrodka Kształcenia Ideologicznego. 


Atmostera wokół zakładu nie była 
najlepsza. Tym bardziej, że w KZ 
postanowiono pracować przede 
wszystkim a wąskimi grupami ak- 
(ywu, elitami intełektuałnymi, a nie 
wszystkimi członkami partii. Taka 
decyzja stała w sprzeczności 2» 
uchwałami partyjnymi. Nikt jednak 
nie starał się poznać do końca na 
czym polega ta istota zmian. 


Wątpliwości rozwiewa Antoni Ja- 
neczek, sekretarz ekonomiczny KZ. 
— Uznaliśmy, że znacznie łatwiej 
trafić do szeregowych członków par- 
tii poprzez niewielkie grupy partyj- 
ne. Sztampowe zebrania były mało 
atrakcyjne, nie przynosiły spodzie- 
wanych efektów. Żywsza, ciekawsza 
jest dyskusja w kilkuosobowych ze- 
społach. Rzecz jasna zebrania par- 
tyjne odbywają się nadal, lecz nie 


z taką częstotliwością jak dawniej. 


Cały ciężar pracy partyjnej spadł na 
grupy partyjne. 


Dodajmy, iż decyzja o zmianie 
stylu pracy poprzedzona została ba- 
daniami  socjologicznymi. Przyjęto 
pewien idealny model członka partii, 
z którym porównywano każdego to- 
warzysza. Pytano między innymi 


i 


e wwiązek emocjonalny z partią, 
światopogląd, ideologię socjalizmu, 
ttp. Okazało się, że gdyby zastaso- 
wać takie kryterium w praktyce, to 
przeszło 1/3 członków partii w 
»eWarcie” musiałaby opuścić jej sze- 
regi. Blisko połowa mieściłaby się 
w niej z trudem, a tylko 1/4, czyli 
80 osób, spełniła wymagania. 


Jaki z tego wniosek? Gdyby tła 
partia miała być rewolucyjna, to na- 
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ZBIGNIEW MACIĄG 


łeżałoby drastycznie zmniejszyć jej 
liczebność. Wyniki tej ankiety zo- 
stały negatywnie ocenione przez in- 
stancję wojewódzką. Na szczęście 
„Warta” nie była jedynym przedsię- 


biorstwem, w którym wyniki ankie- 


ty nie zadowoliły władz. Podobnie 
było w całym województwie. Należy 
przypuszczać, że nie inaczej jest tak- 
że w całym kraju. 


— © potrzebie zmian w partii 
mówi się od kilku lat — słyszę od 
Stanisława Kacani, sekretarza OOP 
w Wydziale Tkalni. — Chyba jednak 
dopiero wstrząs, jaki przeżyła PZPR 
4 czerwca, zaowocuje konkretnymi 


przeobrażeniami. Dotychczas wiełu 


uważało, że jakoś tam będzie, że 
wystarczą drobne korekty, niewielka 
kosmetyka. Czas żeby się obudzili, 


.otwarli szeroko oczy, i pomyśleli co 


zrobić, żeby za 4 lata historia się 
nie powtórzyła. 


W „Warcie” myślą odważnie. Sta- 
wiają diagnozę, że baza partyjna 
jest słaba, rozbita, nierzadko skłó- 
cona. Czuje się oszukana. Wśród 
czł 'ńktw paru: ranuje może nie 
apa! a lecz obojętność. Z:esztą trwa 
ona od lat. Ludzie przestali wierzyć, 
ża coś się może zmienić, że można 
żyć inaczej. M!odzież jest krytycznie 
nastawiona do rzeczywistości. Nie 
widzi dla siebie perspektyw. Starsi 
są natomiast bierni, obojętni. 


Nadszedł więc czas na rewolucyj- 
ne zmiany w partii. Zacząć trzeba 
od kierowniczej roli PZPR w pań- 
stwie. Ten konstytucyjny zapis się 


— twierdzą w „Warcie” 
— mie pasuje do nowej rzeczywi- 
stości. W pluralistycznym społeczeń- 
stwie nie może być mowy 6 heze- 
monii jakiejś partii politycznej, czy 
grupy społecznej. Podobnie program 
partii, czy nie adresowany jest do 
sbyt wielu, tzn. do nikogo? Wydaje 
się, że potrzebny jest program dla 
określonej grupy ludzi, np. robotni- 
ków zatrudnionych w sektorze uspo- 
decznionym. Partia nie może kochać, 
tak jak dawniej, wszystkich. Nie 
moia reprezentować interesów całe- 
go społeczeństwa. Po prostu dlatego, 
że nie pogodzi niekiedy sprzecznych 
interesów różnych grup społecznych. 
Baza społeczna partii musi więc ulec 
aa wężeniu. 


Z rozmów, które odbyłem w 
„Warcie”, wyłania się obraz partŃ 
nie tak masowej jak dotychczas, no- 
woczesnej, zdolnej do szybkiego rea- 
gowania na zachodzące zmiany. Par- 
tła nie zmieni swej przestarzałej 
struktury, nie wyzbędzie się niesku- 
tecznych metod i sposobów pracy 
bez prawdziwej rewolucji kadrowej. 
Tylko nowi ludzie, e nowych twa- 
rzach — na wszystkich szczeblach 
od POP do KC — są w stanie do- 
konać rzeczywiście radykalnych po- 
sunięć. Powstaje jednak pytanie, kte 


 srobi ową rewolucję. Silna jedno- 
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stka? Nie. Doły partyjne? Nie. Wo- 
bec tego kto? 


Rewolucja kadrowa — zdaniem 
towarzyszy w „Warcie” — nadejść 
musi z góry. Dlatego niezbędną rze- 
czą jest przyspieszenie terminu XI 
Zjazdu. Trzeba wreszcie jasno po- 
wiedzieć za czym partia się opowia- 
da, co odrzuca, co chce robić, na ja- 
kich ludziach jej zależy. Dzisiaj bar- 
dziej aktywna jest góra, niż baza 
partyjna. Zresztą część tej ostatniej 
nie może się pogodzić z radykalnym 
zwrotem politycznym, jaki nastąpi? 
na X Plenum. Nie chodzi e treść 
samej decyzji, lecz sposób w jaki zo- 
stała podjęta. Bez powszechnych po- 
litycznych konsultacji, bez przygo- 
towania szeregowych członków par- 
tli. | 


Wojciech Bodziachowski: — W 
przyszłości może się okazać, że w xa- 
kładzie pracy zabraknie miejsca za- 
równo dla partii, jak i innych or- 
ganizacji społecznych, łącznie z Radą 
Pracowniczą. Sądzę, że jest to wielce 
prawdopodobne. Trudno bowiem so- 
bie wyobrazić, żeby przedsiębiorstwo 
funkcjonowało sprawnie w dotych- 
czasowych strukturach. Rzecz jasna 
odpolitycznienie gospodarki nie na- 
stąpi nagle, z dnia na dzień. To pro-. 
ces, który potrwać może nawet wiele 


lat. Czy partia jest przygotowana do 
wyjścia na zewnątrz? Praktyka po- 


kazuje, że poza zakładami pracy, 
chociażby w miejscu zamieszkania 
czuje się na razie nieswojo. Do tej 
pory nie wypracowała odpowiednich 
metod pracy w tym środowisku, nie 


ckreśliła hierarchii celów | potrzeb. 
A czas nagli. Kto wie czy za kilka 
lat ciężar pracy partyjnej nie prze- 
niesie się do lokalnych środowisk, 
dzielnie, osiedli, itp. ... 


Moi rozmówcy często powracaii do 
tematu koalicji. Czy rzeczywiście bę- 
dzie możliwa. Przecież już teraz wi- 
dać, że ZSL | SD zrobią wszystko, 
żeby się „oderwać” od PZPR, żeby 
upodmiotowić swoją działalność. W 
pewnym momencie okazać się może, 
tł nasi niedawni sojusznicy są prze- 
etwko nam. W bazie społecznej nie 
ma żadnej koalicji. Ona funkcjonuje 
tylko na szczeblu gabinetowym. 
Szersza powstać może tylko dla 
przeprowadzenia radykalnych re- 
form, budowy nowego ładu poliłycz- 
nego, społecznego i ekonomicznego. 
Rzecz jasna to partia musi być ich 
głównym inicjatorem i orędowni- 
kiem. Albowiem tylko odważnym 
działaniem można zjednać sobie 20- 
fuszników. Jeżeli zajmować się be 
dzie postawę zachowawczą, jeśli za- 
smiast gruntownych zmian ograni- 
ezać się będziemy” do pobieżnej ko- 
emetyki na pewno przegramy. Po- 
trzebna jest siła, która będzie zde- 
eydowanie parła do przodu, która 
stanie się motorem napędowym po- 
stępu. Czy może nią być PZPR? Na- 
feży sądzić, żę nadal ma ogrorane, 
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niewykorzystane możliwości, wielki 
potencjał ludzki, cały aparat władzy, 
wieloletnie doświadczenie w rządze- 
niu krajem. 


Pytałem w  „Warcie” ezłonków 
partii o jakiej partii marzą, w jakiej 


widzą przyszłość. Odpowiedzi padały © 


różne. Przede wszystkim musi to być 
partia silna, sprawna, skonsolidowa- 
ma,  dopuszczająca jednak  swo- 
bodną wymianę myśli i poglądów. 
W tym miejscu warto postawić py- 
tanie, czy działalność partii powinna 
być oparta na zasadzie centralizmu 


demokratycznego? Czyż centralizm 


nie wyklucza demokracji? Jak po- 
godzić ze sobą te wykluczające się 
nawzajem pojęcia? 


W. partii zacząć trzeba myśleć 
i pracować po nowemu, nowymi me- 
todami — nie może być już mowy 
e ręcznym sterowaniu, czy dyry8o- 
waniu z za biurka. To już przeszłość. 
Partia nie jest już jedyną siłą po- 
lityczna, która decyduje o losach 
kraju. Liczyć się więc musi ze zda- 
niem. innych. Brać pod uwagę Od- 
mienne opcje polityczne czy ideolo- 
giczne. Dla wielu własnych propo- 


zycji szukać musi po prostu sojusz" . 


ników, przekonując 0 słuszności 
swoich racji. Jednym słowem partia 
na nowo uczyć się powinna demok- 
racji, współistnienia w pluralistycz- 
nyrn społeczeństwie. W Polsce roku 
1989 o rzeczywistej roli i pozycji 
w społeczeństwie jakiejś partii Czy 
ugrupowania nie decyduje już zapis 
konstytucyjny lecz konkretne doko* 
nania. 
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w samym Komitecie Wojewóds- 
kim duże zmiany strukturalne. Nie 


ma już wydziałów w rodzaju — eke- 


nomiczny, rolny czy organizacyjny. 
Są cztery piony pracy politycznej, 
z których tylko jeden nosi nazwę 
„inicjatyw 1 analiz  gospodar- 


| czych”. 


miana struktur KW oznacza 

talcze zdecydowanie inny styl 

pracy. Jest to praca z ludźmi 
I dla ludzi. Wiesław Szałkowski, 
były kierownik wydziału rolnego, 
dziś kierujący sektorem pracy tere- 
nąwej, zna w województwie każdą 
wieś 1 setki rolników osobiście, 
W godzinach  przedpołudniowych 
można zastać w budynku KW tylke 
sekretarki. Wszyscy pracownicy po- 
lityczni — w terenie. $ 


W tych dniach „wzięto na war 
sztat” gminę Sarnaki. Jest tam 319 
czlonków partii. Z każdym rozmowa, 
wysłuchanie opinii, zarówno doty- 
czących pracy partii (w tym KW) 
jak spraw gospodarczych. Odnoto- 
wuje się skrzętnie uwagi, wnioski 
i propozycje usprawnień. Nie po ta, 
by zostały w dokumentach, lecz de 
zastosowania w praktyce. 


— Na wsi — mówi tow. Szałkow- 
ski — ludzie kierują się własnymi 
kryteriami ocen. Liczy się nie tyle 
przyhależność partyjna, czy zebra- 
niowe oratorstwo, ile to, kto jakim 
jest człowiekiem: czy uczciwy, czy 
dobry gospodarz, czy życzliwy dia 
ludzi, a przy tym dość mądry, enen- 
giczny i chętny, by cóś dobrego dla dła 
wsi zrobić, Uczymy się od ludzi pod 
takim właśnie kątem traktować 
przynależność do partii 1 Ocenę no- 
wych kandydatów, 


We wsi Litewniki Nowe mieszka 
16-letni partyjny sołtys — Jem Zych 
W roku ubiegłym wygrał wybory na 
tę funkcję z młodym solidarnościow- 
ceea | wcałe nie dlatego, że ludziom 
„kadzi.* Wręcz przeciwnie — jak 
trzeba, to wygarnie proste w oczy 


Różne krążą dziś opinie o kondycji partii na wsi. Je- 
dni twierdzą, że istnieje tyko w ewidencji, inni — że wo- 
bec presji politycznej opozycji zeszła niemal do podzie- 


mia, są i reałistyczni optymiści wysnuwający nie pozbo- 
wiony rach wniosek, że skoro sama wieś potrafi trwać 


mimo różnych „burz i naporów”, to partia na wsi ma 
kondycję równie zdrową. A jak jest faktycznie? Odpo- 
wiedzi na to pytanie szukam w Białej Podlaskiej, która 
niemal wyłącznie „rolnictwem stoi". / 


I sekretarzowi parti, i księdzu. I ma 
realne argumenty. „Narzekacie — 
powiada — że tego, czy owego brak, 
a policzcie: nasza wioska płaci rocz- 
nie 98 milionów podatków, a same 
wypłaty rent wynoszą 25 milionów. 
Ktoś nam więc dokłada. No to nie 
ma co, bierzmy się, chłopy, do ro- 
boty.” Biorą się. Dużo już we wsi 
dobrego wspólnie zrobiono. 


Sytuacja ogólna w województwie 
— tak jak w całym kraju — nie- 
łatwa. Obok typowych kłopotów 


-. ekonomicznych jest tu dodatkowe 


problem „ściany wschodniej”, Jedna 
trzecia wsi, głównie nadbużańskich 
— wyludnia się. Jak tych ludzi za- 
trzymać? Oczywiście zmianą polityki 
rolnej, podnoszącą opłacalność pro- 
dukcji. Gleby w województwie sła- 
be. Przeważają uprawy tradycyjne 
— żyto i ziemnaiki, a także past- 
wene — dla bydła I trzody. Ale nie- 
którzy, w tych samych warunkach, 
potrafią zbierać po 80—98 kwintali 
zbóż z hektara. Inni rozwijają ho- 


. dowię, jeszcze inni — produkcję 


Gdyb 

częły oddziaływać na inne gałęzie 
produkcji — w rolników wstąpiłby 
„nowy duch”. No 1 te bariery w sku- 
szjęcją przechowalnictwie, przetwórst- 
w 


Dziś marnuje się w województwie 
około 30 procent tego, co rolnictwe 
wyprodukuje. Na przykład — ziem- 
niaki. Uprawia eię je na jednej 


czwartej .powierzchni gruntów, a 


zmonopolizowany skup jest w stanie 
zagospodarować zaledwie 28 procent 
zbiorów. Warzyw | owoców skupuje 
stę około 40 procent. Skup zbóż wy- 
nosi w województwie 60—70 tysięcy 
ton rocznie, a pojemność magazynów 
— W tn ton. Z przetwórstwem 
mleka i mięsa — podobnie, Czy 
można się dziwić, że taka sytuacja 


 — tylko na przykładzie jednego wo- 
 łewództwa -— Odbija się na rynku? 


I nie trzeba dużej wyobraźni, aby 
uzmysłowić  sobłe jakie rezerwy 
tkwią jeszcze w produkcji żywno- 


"śl. 


Coś w tym kierunku już drznęła, 
ale jest to dopiero pierwszy impula. 
GS w Parczewie zbudowała prze- 
twórnię ziemniaków. W sprawie bu- 
dowy następnych przetwórni (nie 
jednej dużej, lecz kilku małych) 
trwają rozmowy 2 kontrahentami 
radzieckimi. Warto bowiem uzmy- 
słowić sobie jedno: gdyby na skutek 
zmiany polityki rolnej gwałtownie 
zadziałały impulsy wolnego rynku 
na zwiększenie produkcji, to skup 
i przemysł przetwórczy zadławią się 
nadmiarem, nastąpi przysłowiowa 
„klęska urodzaju”, a konsument i tak 
zyska z tego niewiele. Baza prze- 
twórcza - potrzebna więc rolnictwu 
łak powietrze. 


W tej sytuacji, mimo iż mówi się, 


że partia ma przestawić się na robo- 
tę polityczną, to przecież od realiów 


' ekonomicznych codziennego życia u- 


ciec nie sposób. Jeśli instancje par- 


tyjne pozostaną głuche na te, ce 
w sprawach gospodarczych postułują 


członkowie partii, to stracą autory- 


teź i wiarygodność u własnych człon- 


ków. Trzeba więc te postulaty kie-. 


rować w górę. Do kogo? Na razie 
sytuacja jest złożona. Nowy Sejm, 
Senat i rząd, muszą się dopiero „po- 
zbierać” i okrzepnąć. Oby jak naj- 
szybciej. Zanim to nastąpi wieś musi 
skoncentrować się na własnych 
sprawach. Żniwa w tym roku wcze- 
ane. Trzeba wsi zebrać wszystko na 
czas i w dobrym stanie. Władze to 
naczelnik i sekretarz partii gminy 
do których chłopi zwracają się w 
sprawach trudnych, z nadzieją, że 
pomogą. Czy zawsze są w stanie 
pomóc? | 

sekretarz KG w Janowie Pod- 

laskim — Zdzisław Matyja może 

dojechać do każdej z 26 POP 
własnym samochodem. O ile, oczy- 
wiście, dostatnie paliwo. Drugi ser- 
ketarz — Łaseba ma do 
dyspozycji rower i zdrowe nogi, lecz 
nie narzeka, jest młody. Jest to cały 
polityczny personel KG. Maszynist- 
ką wypożyczają z GRN. Krótsze pi- 
semka „wystukują” na maszynie 
sami. Bo rzecz nie w pisemkach, lecz 
w bezpośrednich kontaktach z ludź- 


"mi. Jak trzeba — to nawet w polu, 
czy przy obrządku: wysłuchać, po- 


gadać od serca, doradzić. Rezultaty 
chyba są, choćby w lepszej niż prze- 
ciętnie w kraju frekwencji wybor- 

czej, a także w liczebności | roz- 


budowie parti. 


Jeśli dobrze policzyć, ło na 18 so- 
łectw nie ma POP tylko w Kaje- 


tance. Bo na przykład sąsiadujące 


'solectwa — Jakówki i Peredyło 


mają organizację wspólną. Podobnie 
— Bubel Stary i Bubel Łukowiska, 
a Klonowica Plać i Palinowo przy- 
garnęły się do POM. W sumie jest 


"350 członków 1 kandydatów partii. 


Legitymacji nikt nie składa. Do nie- 
dawna na rozbudowę partii też nie 
mogli narzekać. W 1987 — przyjęli 
24 kandydatów, w roku ubiegłym 
— 14. W tym roku na razie tylko 


czterech, bo ludzie czekają: na prze- 


silenie polityczno-rządowe, na wi- 
doczne w praktyce decyzje gospo- 
darcze. ! 


' To czekanie nie jest bierne. W 
Ostrowcu, gdzie 10-osobowej POP 
sekretarzuje były „młodzieżowiec” 
Andrzej Tarasiak. budują dwukilo- 
metrową drogę do wsi. W. Jaków-. 
kach kończą budowę pięknej remi- 
zy-świetlicy. Przewodniczącym ke- 
mitetu . tej budowy jest sckretaru 
ROP a zarazem sołtys — Stanisław 
Samack, W Buczycach, z inicjatywy 
POP także połączono ulepszoną dro- 


gą wieś z najbliższą szosą, 


'— Gdyby tak jeszczę ustabilize- 
wała się sytuacja gospodarcza — 
marzy Andrzej Łazeba — to dałoby 


= żyć. W pijane na to „lep- 
nawet ci, którzy mieli wyzbyć 


się zierń — powstrzymali „się, cze- 
kają, 

Na razie jednak rynkiem rządał 
plotka. W styczniu i lutym przed 
punktami skupu żywca stały długie 
kolejki, a oztatnio kupiono zaledwie 
trzy tuczniki. W zimie GS miała „za- 
mrożone” w wielkiej hałdzie węgła 


- ponad 30 milionów: złotych. Ktoś pu- 


ścił plotkę, że węgiel zdrożeje i wy- 
kupiono wszystko w mig. Z drugiej 
strony doskwiera inflacja. We wsi 
Klonowica Plac rada sołecka zaczęła 
zbierać pieniądze na kombajn ziem- 
niaczany. Oszczędności złożyli w 
banku. Niewiele już brakowało de 
pełnej sumy. Teraz dokładają ce 
roku, a kombajn coraz dalej. Przy- 
kład Klionowicy nie odosobniony. 
A skoro rolnicy nie mogą kupić 
środków produkcji, kupują, co się 
da, na przykład sół I cukier, całymi 
workami. 


Taka anormalna sytuacja nie tyl- 
ko zniechęca, ale hamuje produkcję. 
Miasto zaś woła o nabiał i mięsa. 
Gdyby swego czasu nie zlikwidowa- 
no niewielkiej mleczarni, która pro- 
dukowała masło i sery, także żółte, 
można by dziś zaopatrywać w. te 
produkty najbliższe miasta. Tymcza- 
sem wozi się skupione mleko setki 
kilometrów, a jeśli w upale skwa- 


" śnieje, to się je zwraca rolnikom, że 


niby ich wina. Ludzie klną, bo jeśli 


"nie ma chłodziarek... 


Co może uzdrowić obecną sach 


.w rolnictwie? Wyliczają: kredyty 


ństwowe na przemysł rolno-spo- 
e wczy (ępłacają je z nawiązką), do- 
statek środków produkcji do nabycia 
pe rozsądnych cenach, pełne uryn- 
kowienie produkcji rolnej, słowem 
— uporządkowanie całej polityki do- 
tyczącej rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej. — Każdy rolnik wyliczy 


to samo — dodają. Wieś dziś wie, 


czego chce. 


śdęby zapytać kogokolwiek w 
Buczycach gdzię mieszka sek- 
retarz POP, Ludwik Iwaniuk 
— s pewnością padnie „odpowiedź: 
„W tym najładniejszym demu”. Dora 
Iwaniuków jest istotnie okazały, bu- | 
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Zlikwidować instytucje 


„skarg od ludności” 


kresewo w środkach masowego 
przekazu można pezeczyłać 1 
usłyszeć jaki urząd i lle pruyjął 


skarg i sygnałów od ludności, Jak 
je załaćwiał oraz ile z nich było za- 


sadne. Ponieważ na instytucję skarg 
i sygnałów ed ludności mam pe- 


gląd nieco odmienny ed prezento- | 


wanego w  publikatorach, „Życia 
Partii” nię wyłączając, 4 trochę 
z wrodzonej przekory, zamierzam 
wyłożyć ce myślę na ten temat. 

Bez przesady można stwierdzić, że 


| instytucja skarg i sygnałów od lud- 


ności, zwyczajowo stała się prawem 
obywatelskim o tak szerokim zakre- 
cie jak żadne inne prawo zawaro- 
wane w Konstytucji PRL. Nie sły- 


. szałem o takim stanowisku kierow- 


niczym, które by w zakresie swych 
powinności było pozbawione obo- 
wiązku przyjmowania skarz, ich roz- 
patrywania i załatwiania. Przekonu- 
je mnie o tym różno: 

tabliczek i innych napisów informu- 
jących o tym, że dyrektor, naczelnik, 
wojewoda, czy sekretarz przyjmuje 


«ebywateli w sprawie skarg i wnio- 


sków w określonych dniach tygod- 


Wania na całego. Bez ebawy popeł- 
mienia większego błędu mażna przy- 
łąć, że w skali kraju, iHość skary 
pisemnych i ustnych (w pokojach 
przyjęć KW PZPR też) idzie w setki 


fabetą, ma prawo pisać do doweł- 
nych urzędów czy organów władzy, 
"w dowolnej formie, co chce, jak chce 
i kiedy chce, tyle że adresat skargi 
ma obowiązek nadać jej bieg, bada 


ją i w terminie udzielić odpowiedzi.” 


W tej radosnej twórczości obywatel 
PRL nie jest związany żadnymi ter- 
minami, właściwością rzeczową czy 
miejscową, dostarczając komórkom 
skargowym wiele czasochłonnego i 
niepotrzebnego zajęcia. 

Historycznie rzecz biorąc, u zara- 
nia państwowości PRL obowiązujące 
w tym wzyęlędzie rozwiązanie miało 
sens z uwagi na występujący anal- 
tabetyzm, pozostałości z formacji 
wpołeczno-ekonomicznej ebecej mo- 
wemu ustrojowi, toczącą się walką 
klasową, migrację ludności, pozosta- 
łości ezasu -wojny itp. Jednakże 
w miarę rozwoju kulturalnego i ey- 
wilizacyjnego społeczeństwa racje te 
straciły na znaczeniu. 3 

Nawet pobieżna lektura skarg” pi- 
zanych czy też ustnie zgłaszanych 
w pokojach przyjęć, jest podstawą 
do przyjęcia, że są one w swej treści 


zbliżone do: 

— poszukiwania protekcji, pleców, 
dojść itp. wsparcia, w dążeniu do za- 
żetwienia jakiejś jednostkowej spra- 
wy prywatnej, np. zmiany kolejności 
przydziału mieszkania, kupna ciąg- 
"aż, materiałów budowlanych 


— wyręczania się organem rozpat- 
rującym skargi w załatwieniu ja- 
kłejć sprawy zamiast osobistego 
działania — mp. skargi na ówałal- 


— urabiania 6 kimś negatywnej 
opinii, czasami z niskich pobudek; 

— grób załatwiania sprawy w 
sposób odmienny niż orzeczenia są- 
dowe czy decyzje administracyjne. 

Nie są odosobnione przypadki, 
w których autorami skarg są osoby 
z dewiacjami psychicznymi, skarżące 
się nie wiadomo na co i po co? Po- 


wyższe przypomóna sytuację, w któ- 


. zostało  zalegalizowane  po- 
zizi i donosicieł-' 
stwo. | 


wyręczzją ergana = hnie 
zobowiązane de nadzoru £ wsłąda 
kf też | aa %o, Że 
esoby znajdujące w 

w 

bardzo często nie ujawniają swej 


w miarę posiadanych środków. 
Rozwój różnych organów samo- 
służące umac- 


jmują proble- 

małykę skarg i wniosków, tyle że 

wymagana jest %u działalność zain- 

teresowanego, inna niż pisanie skarg 
czy wniosków. 

Przemawiają za tym wszystkim 

mowy-deklaracje e rozwoju demok- 

podamiotowość 


wiają wszelką interwencję, a pod- 
jętą czynią nieskuteczną. 


Nie można ingorować: | 


— problematyki podejmowanej 
przez rady narodowe i śch komi- 


zje; | 

r— działalności samorządów miesz- 
kańców, rad sołeckich i komisji po- 
jednawczych; 

'— nadzoru prokuratora nad prze- 
strzeganiem praworządności i moż- 
liwością wniesienia skargi © prze- 
stępstwo ścigane z urzędu; 

— możności ścigania przestępstw 
z oskarżenia prywatnego; 

— możności dochodzenia praw cy- 
wiłnych na drodze sądowej; . 

— ochrony stosunku pracy przez 
sądy pracy; 

— zaskarżalności decyzji admi- 
mistracy jnej; 


Skarga na skargi? 


ublikujemy tekst — nadesłany 
p do redakcji przez Tadeusza 

Drozdowskiego — gdyż. zawiera 
on opinie zasługujące na uwagę i 
przemyślenia, a także polemikę. 


nym 
— że działalność rozlicznych refe- 
ratów i komórek ds. skarg od lud- 
ności mą charakter zastępczy. 


Unikajmy jednak wproszczeń. Au- 


„ogromnej części ruchu 
kratyzm 


wet obsadę funkcji w GS reglamen- 
towała zasada tzw. nomenklatury. 
Dziś jednak partia odesłała no- 
menklaturę do lamusa historii i jeśli 
jest ona jeszcze gdzieś praktykowa- 
na, to już wyłącznie prawem kaduka, 


w całkowitej sprzeczności z reguła- 


aktywność i odrobina odwagi sa- 
mych spółdzielców, od członków rad 
madrorczych GS poczynając. Ce 
zresztą nie oznacza, że kiedy już na- 
stąpi odrodzenie, to znikną wszelkie 
powody do skarg. 

I drugi przykład. Wiadomo, że 
najwięcej skarg przyjmowanych 


przez wszystkie stosowne referaty 
dotyczy spraw mieszkaniowych. Au- 
tor ma rację, że petenci często szu- 
kają $u „protekcji, pleców, dojść”, 
ale nie wolno zapominać, jak częste 


wyrasta to ze skrajnej desperacji. 
Trzeba też wiedzieć, że referatom dz. 
skarg — zwłaszcza tym przy instan- 
ejach partyjnych — udaje się snie- 
kiedy pomóc w rozwiązywaniu nie- 
których szczególnie dramatycznych 
spraw mieszkaniowych. Rzecz 
— w niczym nie umniejsza to ostro- 
ści problemu mieszkaniowego. 
Szansą na rzeczywiste rozwiązanie 
może być tylko stworzenie rynku 
mieszkaniowego i nasycenie go od- 
powiednią podażą. Wiadomo, że nie 
była de tego zdolna gospodarka 


działająca w systemie makazowo- 


-rozdzielczym. Drogę do rzeczywistej 
poprawy otworzyć może dopiero głę- 
boka rejorma całej gospodarki. Ja- 
sne też, że reformy mie zrobią kra- 
snoludki, muszą ją zrobić ludzie, 
którzy jednak — realizując nawet 
majgłębsze przemiany — muszą 
gdzieś mieszkać. Dość długo jeszcze 
mie zabraknie więc zajęć także dla 
referatów ds. skarg. , 


Tych dwóch przykladów chyba 
wystarczy, aby uzmysłowić ma czym 
w istocie polega zastępczy charakter 
działalności referatów ds. skarg. Da- 
lece nie tylko chodzi tu e dublo- 
wanie wyliczonej przez Autora roz- 
leglej sieci instytucji — poczynając 
ad rad narodowych a kończąc na 
Rzeczniku Praw Obywatelskich — 
które z urzędu i prawa są powołane 
do reagowania na skargi obywateli. 


— działalności Rzecznika Praw O- 
bywatelskich; 


Nie siląc się na wyczerpanie oma- 
wianej tu problematyki, w zakoń- 
czeniu pragnę poczynić i takie uwa- 
gi: 


© W poglądach swych nie jestem 
esamotniony, tyle że inni nie kwapią 
się z ujawnieniem swego stanowi- 
ska, z obawy 6 posądzenie, że ce- 
chuje ich nieprawomyślność. 


© Nie mmam Hczb ilustrujących 
zatrudnienie w komórkach skarg 
i wniosków, jak również wielkości 


funduszu płac. Jednakże lepiej Dby-. 


łoby tak ludzi jak i środki wyko- 
rzystać w sposób bardziej efektyw- 
ny. h 

jestem przekonany, Że poczynio- 
nymi wywodami wystarczająco uza- 
sadniłem racje przemawiające za 
likwidacją omawianej instytucji. 


TADEUSZ DROZDOWSKI 
Mińsk Mazowiecki 


To raczej częsty błurokratyzm tych 
instytucji przyczynił się do wyraź- 
nego w ostątnich latach zwiększenia 
aktywności owych referatów. Praw- 
dziwy problem jednak w tym, że 
również one nie są w stańie zwal- 
czyć czy choćby ograniczyć rozlicz- 
wych patologii naszej codzienności. 
Rzecz przecież nie tylko w pozy- 
tywnym reagowaniu na skargi, lecz 
także — i przede wszystkim — 
w usuwaniu przyczyn ich powsta- 
wania. To zaś wymaga głębokich 
zmian systemowych.  Zechciejmy 
więc zauważyć i ten aspekt decyzji 
X Plenum KC PZPR, które dały tak 
mocny tfmpuls właśnie dla zmian sy” 


'stemowych. Z pewnością w jakimś 


momencie procesu przemian istnie- 
nie referatów ds. skarg — a w każ- 
dym razie ich obecnej postaci — 
okaże się zbędne, co oczywiście nie 

że znikną wszelkie bolączki 


znaczy, 
i nieprawidłowości, a więc i skargi - 


obywatelskie. : 

Czy Autor ma rację sugerując, ŻE 
taki moment już nadszedł? A żelli 
nie, to co dziś należałoby zmienić, 
ulepszyć w funkcjonowaniu refera- 
tów ds. skarg? Jak ich, £ pew 
także zastępczą 6 uczynić 
bardziej przydatną obywatelom? Za- 


 interesowanych zapraszamy do Po- 
dzielenia się na naszych łamach opi- 


niami i propozycjami. | 
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„Poczucia osamotnienia ciąg dalszy” 
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Postawy miodych, lewicowość części młodzieży -— 6 ezym plsaliśmy nio- 
dawne w „Życiu Partii” wywelują eddźwięk. Nadchodzą listy epinie i uwa- 
gi. Dziś prezentujemy list młodego człowieka, który wybrał już swoją drogę, 
oraa emerytowanego nauczycicia, który wychowując, wskazuje drogę mło- 

(dym. Jak oceniać prezentowane punkty widzenia: ważuraysty i doświadczo- 
nago podagoga? Pozostawiamy (o Czytelnikom. 


„Nazywam sią REMIGIUSZ KA- 
SZUBSKI, mam 19 lat, w tym roku 
zdałem egzamin dojrzałości w LO 
tm. T. Kościuszki w Gostyninie. Je- 
stem członkiem ZSMP. 

Zainteresował mnie artyku! Wan- 
dy Erbetowskiej pt. „Poczucia osa- 
motnienia ciąg dalszy.” Temat lewi- 
cowości młodych jest bardzo atrak- 
cyjty, 6 zaproszenie do dyskus4ł 
można uznać za wyzwanie dla ludzi 
mlodych. W swoim środowisku je- 
stem określony jako młody lewico- 
twiee. To prawda, ' ale nie jestem 
osamotniony w swoich poglądach, 
podobnie na sprawy polityki patrzy 
mój kolega. De wielu spraw prze- 
konalem swoich przyjacłół i kole» 
gów, jednak oni — nawet jeżeli zga- 
dzają się z moimi lewicowymi po- 


" głądami — dalej stają na uboczu, 


W czym tkwi takie podejście mło- 
dych ludzi? Wiemy doskonale, że 
pogląd ua sprawy polityczne kształ- 
tuje się już w wieku 13--14 lat, 
4 kto wpływa na kształtowanie ta- 
kiego poglądu?- Oczywiście — rodzi- 
ce 4 szkołą. Rodzice nastawieni 


wręcz wrogo do systemu i PZPR 


— twiąże się to z kryzysem ekono- 
micznym — podobnie nastawiają 
swoje dzieci. Szkoła podstawowa na- 
fomiast zniechęca nastolatków nud- 
nymi, a nawet wręcz odrzucającymć 
lekcjami wychowania obywatelskie- 
go, Nie mogę powiedzieć, że wszę- 
dzie jest tak jak napisalem, ale wia- 
śnie tak było w moim przypadku. 
Jeżeli nie wlegnie poprawie pro- 
gram wiedzy obywatelskiej jako 
przedmiot nauczania, nie można k- 
czyć nawet na realną ocenę rze- 
a A przez młodzież. Nie- 
stety, 


1 telewizja. Powołi jednak moja 
sympatia zaczęła przechodzić „ne 
lewo”, a wiązało się to z moją mło- 
dzieńczą  zawziętością ti buntem, 


_ Moja mama jest zwolenniczką opo- 


zycji. Nigdy tego nie ukrywała i 
w takim samym duchu mnie wycho- 
wywała, ale tm ona bardziej me 
mnie naciskała, tym bardziej ża od- 
skakiwałem na pozycje lewicowe. 
Może się to wydawać śmieszne, ale 
właśnie tak było. 


Ostatecznie jednak moje poglądy 
ustabilizowały się, gdy rządy w Pol- 
sce rozpoczęła ekipa M. F. Rakow- 
skiego. Zainteresowałem się PZPR 
zacząłem chodzić do KMG PZPR, 
wziąłem udział w Olimpiadzie Wie- 
dzy o Partii z pewnymi sukcesami. 
Przekonałem się, że w partii są lu- 
dzie bardzo komunikatywnś mądrzy, 
udzielający zawsze pomocy. Niestety 
młodzież w większości o tym ie 
wie, ale jest w tym niemała wina 
partii, w której szeregach, co najbar- 
dziej odstrasza młodych, dominują 
częstą towarzysze, których potocznie 
nazywa się „betonem”. Partia po- 
winna wyjść do ludzi mlodych z 
konkretnymi propozycjami, zwłass- 
cza w malych miejscowościach, tam 


jest największa szansa, żeby pozy- 
skać młodzież. UE 
Przejdźmy tęraz do meritum spra- 
wy. Lewicowość u. młodych ludzi 
jest coraz bardziej unikalnym zja- 
wiskiem. Są onf w większości oęa- 
motnieni w swoich środowiskach. 
Gdy chodzą do gmachów partyjnych 
robią to najczęściej w tajemnicy 
przed swoimi rówieśnikami, gdyż po 
ujawnieniu tego faktu są narażeni 
wa różne szykany nietolerancyjnej 
większość swośch kolegów z kla- 
sy, ulicy śśp. Co prawda zda- 
rzają się tacy, którzy robią 
wszystko jawnie, a na krytykę od- 
powiadają mądrymi argumentami, 
Takich młodych lewicowców przy- 
bywa, ale nadal jest to nieliczna 
grupa. Ich nikt nie musi bronić ani 


„śm pomagać, doskonale Uają sobie 


/ 


pa 


Nie chcę stać 


Partii we 12) wzbudziło we mnie 


Wyższej Szkolę Pedago 


Powinniśmy dążyć do tego, 
żeby określenie „młoda polska lewi- 
ca” kojarzyło się Polakom za młod 
polską  reformatorską elitą. Ta 
moim zdaniem, jest najważniejsze 
dla młodzieżowego ruchu lewicowe- 
go. 


REMIGIUSZ KASZUBSKI 

| zzz | 
Artykuł Wojciecha  Konduszy 
„Walka e młodzież trwa” („Życie 


vą; 2 


ogramne zainteresowanie. Poru: 
on wiele istotny problemów nurtu- 


jących przede wszystkim młodą ge-fi 


nerację. Podobnie jak autor, z nie- 
pokojem i troską obserwuję proces 
szybkiego starzenia się mojej partii, 
krórej członkiem jestem od 40 lat. 
Pracując jako pedagog to Studiu 
Nauczycielskim w Przemyślu oraz 


Rzeszowie wielu studentów reko- 
mendowalem w nasze szeregi. Td 
byli młodzi ludzie, bardzo zaanga- 
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pozwoli się im na wejście do wy- 
ższych organów partyjnych, partie 
będzie miała szansę, aby nić pazo- 


stać ruchem emerytów. | 


widoczne w życiu po- 
liżycznym. Dlaczego tak jest? Na te 
pytanie sam mie potrafię odpowie- 
dzieć. Wiem natomiast, tzm. jestem 
przekonany, że ruch lewicy młodzie- 
żowej powinien postawić na elitę, 
ludzi wykształconych, nastawionych 
proreformatorsko, potrafiących po- 
zyskiwać zwolenników i, co ważne, 
„góra” nie powinna narzucać swoich 
kandydatów. Młoda lewica jak i do- 
rosła, a właściwie już podstarzała 

ma nikłe szanse na przy- 
szłość. Mówi się głośno o stawianiu 
na ludzi młodych, dlaczego tego nie 
widać w praktyce? Najwyższy czas, 
aby wszystkie wspaniałe hasła © 
młodych weszły w życie, gdyż ina- 
czej nie tylko PZPR będzie emeryt- 
ką, ale także Polska będzie ojczyzną 
staruszków. Uważam, że w dzisiej- 
szych czasach nie powinno się sta- 
twiać na nich, lecz raczej na jed- 
nostki, które poniosą ten ruch. Każ- 
dy młody lewicowiec powinien czyn- 
nie włączyć się w życie polityczne. 
To jedyna szansa dla uratowania le- 
toicy w polskiej rzeczywistości. Pol- 
ska młodzieżowa lewica jest słabą, 
dlatego też uważam, że wszyscy 
młodzi lewicowcy powinni wypraco- 
wać kompromisowy program i po- 
zbyć się myśli o rozbiciu organi- 


ciej 

go chyba 
Dlatego np. odbudowę KZMP utwe- 
żam za "ielogiczną, wręcz absur- 
dalną. W organizacji powinny się 
ścierać różne poglądy, nikt nie ma 


monopolu na prawdę i racją. 


żowani w pracy. przygotowującej ich 
de .zawodu mauczycielskiego. Nie 
tzczędziii też wolnego czasu na pra- 
eę społeczną. Od pewnego. cza. 
m młodych ludzi decydującą rol 


„w ich dzialaniu odgrywają mo 


go wyrachowąnia (ojco- 
wie — Termopile, synowie — za ile). 
Taka jest Raga prawda. Ludzi w 


Polsce zaczyna się oceniać według! 


posiadanych pieniędzy, a szczególnie 
komła dolarowego, tak jak jest w ka- 
pitalizmie. To musi budzić uzasad- 
wiomy niepokój. Walka o młodzież 
trwa nie, ostatnio została 


zwielokrotniona przez naszych prze- 
ciwników, nie przebierają 
w środkach. Oni starają się prze- 
kseślić cały nasz powojenny doro- 
bek i zohydzić ustrój socjalistyczny. 
W tym pomagają im polskojęzycz 
rozgłośnie na Zachodzie. 

Uważam, podobnie jak Wojciech 
Kondusze, że trzeba organizować 
spotkania młodzieży z politykami, 
uczonymi, działaczami gospodarczy- 
mi starymi komunistami i wetera- 
nami pracy. Takich spotkań do tej: 
pory odbyłem około 200. Wiele na- 
uczylem się od młodzieży szkół śred- 
nich 6 wyższych. Uważnie słuchałem 
ich uwag krytycznych, odpowiadając 
argumentami na ich trudne pytania. 
Trzeba młodych  spokojnie,. bez 
emocji, konkretnymi przykładami 
zjednywać dla naszej partii. Gdy my 
nie będziemy s nimi rozmawiać 
— przeciwnicy to wykorzystają. 

Autentyczne, a nie deklaratywne 
wciąganie młodych do polityki, do 
współgospodarowania 4 współodpo- 
wiedzia!ności na losy socjalistycznej 
Polski — to nasze najświętsze par- 


tyjne zadanie. 
i ADAM RZĄSA 


. jesk niezbywalnym 


Dokończenie ze str. 5 


kierowniczej rali partii I łe nas te- 
raz moralnie zobowiązuje do podję- 
cia działań, któne doprowadzą de 
zreformowania struktury państwa. 
Nie można tego dokonać, nie zadając 
sobie pytania, czy zasada kierowni- 
czej roli partii ma być utrzymana. 
Obrady „okrągłego stołu”, a przed- 
tem X Płenum KC partii sprawę 
przesądziły. Od zasady tej odchodzi 
my. A więc musi być zreformowana 
partia, aby potrafiła znaleźć się 
w nowej strukturze państwa. Oczy” 
wiście mie można uznać, iź kwiet- 


$ niowa reforma konstytucyjna koń” 


czy proces zmian w państwie. Trze- 
be będzie jeszcze dluge struktury 


państwa doskonalić i przekształcać 
; je w kierunku państwa demokra- 
. tycznege. Norma prawną, a nie dy- 


rektywa polityczna, która może pre- 
we lekceważyć, powinna być naj- 
ważniejszym wymaczikiem działa- 
nia obywatela. Reformy w państwie. 
trzeba przeprowedzać w sposób sko- 
ordynowany i praemyślany. To nie 


mode być robione na zasadzie: sy- 


tuacja zmusza nas do wykonania je- 
kiegoś ruchu, a więc wykonujemy go 
— | czekamy, kiedy sytuacja zmusi 
nas do wykonania ruchu następnego. 
Musimy natomiast mieć wizję, kon- 
cepcję państwa i do niej dostosować 
«oncepcję partii — a nie odwrotnie. 
Obrady „okrągłego stołu” nie stwo- 
rzyły takiej do końca przemyćlanej 
wizji. Kto to ma zrobić — ten pro- 
blem też trzeba dokładnie przemy- 
śiećl | 


— W naszej rozmowie poruszyli- 
śmy zaledwie.dwa spośród licznych 
problemów  emawłanych ' podczas 
spotkania na Uniwersytecie wWar- 
wzawskian, a które w postaci tez są 
wypunktowane we wprowadzeniu de 
dyskusji, dokonanym przez prof. Je- 
rzego J. Wiatra, Sądzę, że owe zbio- 
rowe myślenie w partii i e partii 
elementem jej 


przemłaniy. 


L. Jaśkiewicz: Inicjatywa. której 
mam zaszczyt przewodniczyć, ma ten 
właśnie cel: wesprzeć partię i jej 
kierownictwo w jakże trudnym dzie- 
łe reformatorskim. Byłoby idealnie, 
gdyby Biuro Polityczne i Komitet 
Centralny partii były w szerszym 
niż dotąd zakresie organizatorami 
owego zbiorowego myślenia. 


R. Grodzicki: Sądzę jednak, iż nie 
może być ono desperackim aktem 
jakiejś zdeterminowanej grupy. Z 
drugiej strony wiadomo też, że jeżeli 
każdy szeregowy członek partii bę- 
dzie próbował stworzyć swój pry- 
wadny program reform, to nie ma 
fizycznej możliwości przetworzenia 
tego w zwarty program. Natomiast 


„jest bardzo ważne, aby każdy myślał 
na ten temat, bowiem tworzy to 


określoną atmosferę i angażu- 
je tego członka partii w cały pro- 
ces przemian. | 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała! 
MAGDALENA 
PRÓCHNICKA-JAROSZ 


[ZYCIE PARTII IE 
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Partia a reforma 


Nadzieja „Otisu 


w spółkach 


artia nie powinna wtrącać się de 
spraw produkcji. Jest te dosyć 
powezechna 


Wiociewiaanije Ga isa mat sk 
sze refleksje. Czy czganizacja paz 
postawę 


nie 

$unkcji, łez zaangażo- 
wanych w sprawy swych zakładów. 
w twórcze 
go, inicjatywy i 


grzedziębiorczości 
1 zaangażowania tych esób, przez 
umiejętną pracę czzanizatorską | 
koncentrowanie wyziłków ma ekre- 


wezystkian na u właści» 
wej atmosfery wśród załogi i na 
przy fabryki. Te prze- 


nie sposób uciec od wielu probie- 
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tych Zakład 

szwaczki, którym prywaine furmy 
płacą kilka razy więcej. 

Jak tak dalej jdzie  — mówi 
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efektownych, lecz trudnych do wy- 
konania, szczególnie gdy chodzi e 
realizacje zamówień eksportowych. 
swoje wyroby sprzedajemy m. in. de 
USA, Francji, Szwajcarii | Danif. 
Owszem, płacimy więcej za dobrą 
robotę, ale też stosujemy ostre san- 
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Przykład „Otisu” świadczy dobitnie, że nawet w okresie glębokiego kryzysu przedsiębiorstwo może się rozwijać. 


FOT: archiwum 


J. 


Mkcje za brakcróbstwo. Nie możemy 
bowiem pozwolić sobie na stosowa- 
mę pó uigowej, stracilibyśmy 


Zapoczą 
kosperację z prywatnymi zakładami 
krawieckimi. Będą one szyły odzież 


Bo dyskutować, Wy przekonać 
jak najwięcej ludzi. W ostateczności 
dosziiścoy do a, 


naswą „Kametis” do której weszły 
wzorcownia, sklep fabryczny i część 
zakładu produkcyjnego, będzie zaj- 
mowała się promowaniem mody, 
a więc będzie podukować krótkie 
serie odzieży sportowej i turystycz- 
nej i innej. Będzie samodzielnie 
sprzedawać te wyroby, a także pro- 
jekty autorskie. 


Drugą jest spółka transporiowa, 


dzięki czemu są już lepiej wykorzy- 
stywane niż dotychczas samochody 
i inne środki transpertowe. Zainte- 
resowani bezpośrednio w efektach 
ekonomicznych pracownicy tej jed- 
nostki starają się jak nalepiej pra- 
cować. 

Zamierzamy — mówi dalej tow. 
Jerzy Sikuciński — utworzyć spółkę, 
która zajmie się całą sterą działal- 
ności socjalnej. Będzie więc prowa- 
dzić na własny rachunek bazę 20- 


 cjalną i efektywnie wykorzystywać 


tworzone ustawowo fundusze na ten 
cel. W ten sposób też odciąży SiĘ 
od spraw socjalnych zakład produk- 
cyjny. | 
Wreszcie, część potencjału przed- 
siębiorstwa przekażemy do spółki 
pracowniczej, a część do spółki zaj- 
mującej się eksportem. Ta ostatnia 
z udziałem kapitału zagranicznego. 
Jesteśmy przekonani, że dzięki no- 
wym jednostkom wzmocni się efek- 
tywność ekonomiczną i zdyscyplinu- 
je rozliczenia finansowe. A dzięki 
napływowi kapitału zagran:"znego 
będzie nam łatwiej zmodernizować 
bazę wytwórczą. = 
Przykład Otisu świadczy dobitnie. 


że nawet w okresie głębokiego KTY- - 


zysu gospodarczego przedsiębiorstwo 
może się rozwijać. I chociaż orga- 
nizacja partyjna nie uczestniczy bez- 
pośrednio w zarządzaniu. to jej 
wpływ — na zasadzie inspiracj:. 
przekonywania ludzi do tego co 
nowe. prowadzenie edukacji ekono- 
micznej stałego pilnowania real'za* 
cji zamierzeń reformatorskich — na 
wyniki działalności zakładu: iest 
bardzo duży. 


TADEUSZ WARCZAK 


UJ ZYCIE PARTII PRZE EEE EZ EZ EEEE CEE ESO 
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Czym jest — Gdańska lnicjatywa Samorządowo-Gos- 
podarczat Na pewno nie cudownym lekiem, nie pana- 
ceum mającym błyskawicznie uzdrowić chorą gospo- 
darkę, rozbić skostniałe przez dziesięciolecia struktury 
zarządzania. fa, zrodzona z inicjatywy KW PZPR w 
Gdańsku, koncepcja jest wezwaniem do powrotu ku 
normalności, do zrobienia tego, co powinno już być 


zrobione od dawna. 


Gdańska Inicjatywa Samorządo- 
wo-Gospodarcza ma lokalny i zara- 
zem uniwersalny charakter. Uniwer- 
salny, gdyż zawiera propozycje mo- 
delowych przekształceń  systemo- 
wych, możliwych do przeprowadze- 
nia także i w innych regionach 
kraju. 

Jeszcze do niedawna, a w pew- 
nych środowiskach zapewne do dzi- 
siaj, Gdańskie jawiło się przede 
wszystkim jako bastion opozycji i 
źródło niepokojów _ społecznych. 
Znacznie rzadziej jako jeden z głów- 
nych centrów przemysłowych, sku- 


„piających największą część polskiej 


gospodarki morskiej. A przecież to 
właśnie dysproporcje pomiędzy nad- 
miernie rozbudowanym potencjałem 
przemysłowym i ubogą infrastruk- 
turą społeczną spowodowały, że wła- 
śnie tutaj — jak w soczewce — 
ogniskowały się negatywne skutki 
polityki lat sześćdziesiątych i sie- 
demdziesiątych, wybuchając konflik= 
tami w grudniu 1970 i w sierpniu 
1980 roku. To tutaj najdłużej czekało 
się na mieszkania, tutaj dzieci uczy- 
ły się na zmiany, tutaj liczba lóżek 
szpitalnych i metrów kwadratowych 
powierzchni „sprzedażnej” w handlu 
należały de REPORT CJRYCH w 
kraju. 

Jednocześnie też bódowaiG nowe 
giganty jak Port Północny, czy 
gdańska rafineria, a całe Trójmiasto 
wsysało dziesiątki tysięcy nowych 
przybyszów,.z różnych rejonów Pol- 
ski, którym trzeba. było zapewnić 
mieszkania, możliwośći dojazdu deo 
pracy, zaopatrzenie, opiekę zdrowot- 
ną, itp., itd. 

Jest jeszcze jeden aspekt, wiążący 
się z nadmorskim położeniem weo- 
jewództwa. Miastą portowe od wie- 
ków czerpały korzyści z morskiege 
handlu i przemysłu. Hasłe „morze 
żywi i bogaci”, jeśli zachowało swo- 
ją aktualność w przypadku Antwen- 
pii, czy Rotterdamu, te w stosunią 
do Gdańska ma już > historyca- 


pieczołowicie latami — gdańska Ste- 
rówka niszczeje dosłownie w oczach 
Piaskowiec, który przetrwał s 
odpada płatami z kelumn Zło 


czy rafinerię. 


procesów demokratyzacji spra 
nia władzy i zwiększania | otekiyw= 
ności gospodarowania, 

Zacznijmy od pierwszego. Dotych- 
czasawy system rad narodowych 
i samorządu terytorialnego, taki, 
jaki ukształtował się przez minione 
dziesięciolecia, niewiele miał wapól- 
nego z istotą ludowładztwa. O kie- 
runkach rozwoju  społeczno-gospo- 
darczego na danym terenie decydo- 


4 


wały nie rady narodowe — będące 


przedstawicielstwami ogółu miesz» 


kańców (samorządu) — 


winny pełnić tylko funkcje wyko- 
nawcze tych rad. Kto ma pieniądze, 
ten rządzi, kto ich nie ma, może tyl- 
ko prosić, nie będąc pewnym rezul- 
tatów swoich zabiegów. 

GISG mkłada odwrócenie tej pro- 
porcji, decentralizację archaicznege 
systemu, będącego w istocie pezo- 

neestalinowskiej 


stałością koneecpeji 
opierającej się ma wszechwładzy 
państwa. y muszą więc 


Samorząd 

stać się faktycznymi gospodarzami 
na swoim terenie, decydującymi 
o tym czy i jaki zakład sosłanie zie- 

may w ich mieście, lub gmi- 
mie. Kto lepiej niż miejscowi potrafi 
ocenić korzyści płynące z takiej, czy 
innej inwestycji, zasoby siły Zobo- 
czej, ewentualne zagrożenie śro- 


si Śy papa lh pzd sd: 


Pewne, choć ograniczone jeszcze 
możliwości, stworzyła znowelizowe- 
na ustawa o systemie rad narodo- 
wych i pręta ss terytorialnego 
obowiązująca od tego roku. Ustawa 
określa ramy i kierunki działania, 
ale nie instrumenty pozwalające na 
realizację tych działań. Należy więe 
mieć nadzieję, że nowo wybrany 
parlament zajmie się tym zagadnie- 
niem mającym przecież znaczenie 
dla procesu reformowania systemu 
zarządzania w skali oałego państwa. 
Nadzieję tę utwierdza także fakt, że 
w składzie Sejnu PRL znalazł się 
tatoże poseł ziemi gdańskiej Jan Ku- 
ligowski — jeden ze wapółautorów 
koncepcji GISG. 

Nie sądzę, żeby to było łatwe za- 
danie. Pomimo licznych deklaracji 


. ciążenie starego typu myślenia — 


w kategoriach omnipotencji państwa 
— jest jeszcze silniejsze niż możne 
byłoby przypuszczać. Nie tylko 
zresztą w centrum, Bywają już teraz 
przypadki, że rady stopnia „RęjrĘ 
wowego wcale nie garną się 

przyjmowania uprawnień odb 
mych na nie przez WRN. Większa 
władza, to także większa odpowie- 


dzialność 1 większy stopień ryzyka, 


MACIEJ GEYSZTOR 


Powrót ku 
normalności 


GRSG proponuje tworzenie budże- 


źródeł: podatków 


dodatków turystycznych, 
dp.). . 


ranych dla dobra całej, lokalnej. 
spo- 
łeczności. 


Oczywiście, 
gdańskiego mentu w szer- 


szej, ogólnokrajowej skałi wiązać się 
musi z ograniczeniem wielkości bu- 
dżetu państwo 


w istocie ograniczenie poaorne, gdyż 
środki odprowadzane de Warszawy 


ski Port Handlowy w Gdyni zapłacił 
16 miliardów ał podatku dochodo- 
wego, port w Gdańsku $ miliardów 
(przy 12,5 mld uzyskanych za prze- 


ładunzi) Z tych pieniędzy $5 proc 
trafia do centrum dyspozycyjnego. 
Ile wróci — Bóg wie i... centralny 
płanista. W gruncie rzeczy nadal 
tkwimy więc w „błogostanie” naka- 
zowo-rozdzieśczego systemu _ dzi- 
wiąc się od czasu do czasu, że re- 
forma nam jakoś utyka, nie widać 
jej pozytywnych, odczuwałnych dla 
społeczeństwa rezultatów. 

Na razie, robi się co możliwe. 
W pierwszym kwartale — na mocy 
uchwały WRN — wojewoda gdański 
przekazał radom narodowym upraw= 
nienia i obowiązki orzanu założy» 
cielskiego w stosunku do 56 przed- 
siębiorstw. Liczba zakładów podpo- 
rządkowanych WRN zmniejszyła się 
tym samym ze 121 do 65, a radom 
gminnym, miejsko-gminnym i miej- 
skim zwiększyła z 43 do 99. W jesz- 
cze większym stopniu operacja ta 
objęła jednostki budżetowe (placów- 


ki oświatowo-wychowawcze, służby | 


zdrowia, kulturalne, zajmujące się 
ochroną środowiska). Z 239 będących 


-w dyspozycji WRN przekazano w te- 


cji 
ren aż 174 takich jednostek i za- 


kładów. . 
Decentralizacja zarządzania otwie- 


inwestowania kapitałów  zoęgań zagr 
nicznych Nowe akty prawne ułat- 
wiają rozwój tych form działalności 


korzystne i poprzez umiejętne stop- 
niowanie opłat preferować najbar- 
dziej odpowiednie dla swoich po- 
trzeb kierunki działalności gospo- 
darczej. Już dziś można przewidzieć, 
> w gminach rolniczych będą to 
kierunki związane £ 
Sa spożywczym, w 
miejscowościach rekreacyjnych (w 
pasie nadmorskim i na Pojezierzu 
Kaszubskim) z rozwojem bazy tury- 
hb Sj locje Jeźlń preferen- 
cje takie będzie mógł uzyskać rze- 
mieślnik pragnący otworzyć prywat- 
ną masarnię, te mie wzyska ich x 
„Abajckia, właścicieł kolejnego, ne- 


wprowadzenie od przysziego roku 
oehaniemów ekonomicznych i roz- 
wiązań organizacyjnych tworzących 
warunki de stopniowej integracji 
miast portowych z ich kompleksami 
przemysłowo-morskimi. 

Gdańska Inicjatywa Samorządo- 
wo-Gospodarcza — jak stwierdził 
w wypowiedzi prasowej na łamach 
„Głosu Wybrzeża” zastępca członka 
Biura Politycznego KC, I sekretarz 
KW PZPR MAREK HOŁDAKOYW- 
SKI — ma nie tylko ekonomiczny, 
ale i polityczny charakter, jest kon- 

tem w stosunku do poj?- 
włających stę opinii, że „partia nie 
mua koncepcji 1 zdolności reformo- 
wania”. Inicjatywa ta uchwalona zo- 
stała przez Komitet Wojewódzki, 
a następnie uzyskała akceptację Wo- 
jewódzkiej Komisji Współdziałania 
PZPR, ZSL i SD. GISG przyjęła na 


| swej sesji WRN, przychylnie ocenił 


ją również obradujący na wyjazdo- 
wym posiedzeniu w Gdańsku Komi- 
tet Ekonomiczny Rady Ministrów. 
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e współczesnych eporach po- 
litycznych pytanie © dorobek 

lub upadek kultury stawiane 
jest nader często. Bilanse zysków 
4 strat sporządza się łatwo. Ponadto 
posiadają one wysoką użyteczność 
polityczną t propagandową. W każ- 
dym przypadku są efektowne: za- 
równo wówczas, kiedy zezstawią 
w nich braki i daremne wysiłki, aby 
stworzyć obraz czarnego leja, który 
pochłonął polską kulturę, jak i wte- 
dy, gdy liczy się przede 
osiągnięcia. Sugestywnemu obrazowi 
klęski można zawsze przeciwstawić 
joną figurę kulturalnej rzeczywisto- 
ści: a to ksiąg, które wreszcie zbłą* 
dziły pod strzechy, a te okna wy- 
stawowego polskiej kultury, w któ- 
cym jak złoto i diamenty różnej 


. próby (ale kto o nią pyta) błyszczą 


w wielkiej obfitości talenty Krzyss- 
$efa Pendereckiego, Andrzeja Waj- 
dy, Krzysztofa Zanussiego, Kazimie- 
rza RBrandysa, Andrzeja Szczypier- 
akiege, Tadeusza Kantora i imnych 
światowych artystów, a łe liczbę 
polskich uniwersytetów i artystycz- 
aych szkół wyższych. j 
W każdym bilansie jest też trochę 
 skdyeń i trochę fałszu: nie wszyst- 
, czego dokonaliśmy w kulturze 
zbilansować można po stronie strat, 
ale też nie można powiedzieć, tł ich 
mie ponostlikmy. Nic przeto dziwne- 
go, iż politycy i ich propagandowi 
rzecznicy chętnie posługują się bi- 
lansami osiągnięć lub xaprzepaszczo- 
nych możliwości, aby argumentować 
swe racje obrony społecznego status 
quo i legitymizować ałuszność pro- 
gramów politycznych lub uzasadniać 
potrzebę wymiany alit politycznych, 
sposobów sprawowania przez nie 
rządów oraz wyznawanych przea nie 
programów... . 


T ymczasam alternatywa: dorobek 
lub upadek, jest błędna. Dowody 
wynikające z przyjętych regul 

wartościowania mogą być ważne dla 

polityka i publicysty, ale z nauko- 
wego punktu widzenia prawidłowe 
jest tylko pytanie o rozwój — o jego 


RZE v* > 


w mechanizmach wolnego rynku? 
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Książka stała się po wojnie symbolem dostępu każdej polskiej rod 


przebieg, jakość przeobrażeń, bogae- 
two lub ubóstwe form, 


gość. Ważne jest bowiem, aby ©e68- 


sko kulturowe” (zmienne 
składające się na system 
obyczajów, konwencji, postaw) we 
współczesnej Polsce i fak było one 
zdeterminowane przez ztnia- 
ny ustrojowe. Ważne jest również 
ukazanie, jak zmieniał się i łormo- 


zbiorowość w dążeniu do zmiany 
wszystkich porządków swego istnie- 
mia: społecznego, gospodarczego, mo- 


woju kułtary, ale.nie jego jedynym 
świadectwem 1 potwierdzeniem. 
Roenwój dokonuje się ma wiełu grue- 
strzeniach egzystench narodu, a a 
jego efektach świadczy bogaciwe 
i ećśnorodność form istnienia nare- 
dewej zbiorowości eraz różnorakość 
— a w estałtecznym wymiarze (także 
pewna zgodność celów — która jest 
niezbędna, feźli rezwój ma przynosić 
pożytek i nie mnożyć koenflfktów, 
Dzieła wybitne wiele mówią o wa- 
runkach, w których dokonuje sią 
rozwój i zą dla jego przebiegu waźe 
me, ale nie tylko o nie i o ich twór» 
ców powinien się polityk trosz- 
czyć. 

Troszcząc się o polskie dyspropor- 
cje w rozwoju kultury, pisał o niej 
Czesław Miłosz, przyrównując ją do 
śle skrojonego kaftana: w obszer- 


"nym rękawie skrojonym na miarę 


atbrzyma siedzi intelektualną eli- 
ta, w mniejszym, mierzonym na ra- 
mię karła, kłębi się „parafialny 


bush” w warunkach wielkiej niewy- 


£ody £ bez jakichkolwiek perspek- 
tyw. 
x 


Polsce los „parafialnego bu- 
shu” nikogo już od dawna na- 
prawdę nie obchodzi. Nikt też 
już nie stawia pytania o rozwój, bo 
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Jest %0 mało efektowne... Dlatego tak 
chętnie układamy bilanse strat lub 
zysków i ezynimy problemy wszpół- 
czeżśnej kultury materiałem dla 

manńpulacji  poll- 
tycznych. 


Przy ich pomocy można dotknąć 
najgłębszych pokładów polskiej du- 
szy i poruszyć jej strunami w taki 


sztek, a przy okazji wmacnia szcze- 
gólnie miekorzystny ebraz grzeciw- 


Kuliura: 


nfka. Polakowi — zwłaszcza polskie- 
mu inteligentowi — odbiera się 
ostatni wymiar suwerenności i za- 
stępczego powodzenia. Przez dzie- 
siątki łat uczono go przecież, iż może 
być biedny, ale musi być wyposa- 
żony w zdolność produkowania $ ko- 
rzystania z duchowych wartości, 
które mu kompensują biedę i ma- 
terialne upośledzenie... 


Manipulacje bilansistów kultura)]-. 


nych dotyczą zresztą nie całej kul- 
tury, ale tylko jednej jej części, Do- 
wolnie zresztą wybranej i dowolnie 
obliczanej. Jeden na przykład, do- 
wodząc postępu, liczy miejsca na wi- 
downi i teatry, ale unika już od- 
powiedzi na pytanie o kompetencje 
polskiego widza do odbioru teatral- 
nego komunikatu. Troska e kompe- 


ziny do kultury. Ale dziś? Czy obroni się ona 
: FOT: P. Nowak 


4encje kuluralne, jeśli nawet xa- 


adminem uwagę działaczy i polityków - 


w pierwszych latach powo- 
$ennych, od dawna już została po- 
miechana. Nikż alę nie troszczy © 

ie newego czytelnika, 
widza w kinie lab teatrze, słuchacza 
na kenucercie, studenta na wydziale 
humanistyki. Rosną zastępy „no- 
wych barbarzyńców w kulturze”, 
Gzieczcje „parafialny bash”, a elity 
zastygają w podziwie dla swojej 
wmniosłości i subtelności, Ożywiają 
się jedynie podczace dyskusji o wła. 
enych interesach lub kiedy należy 
sgwymyślać publiczność, iż Bie doro- 
sła de zrozumienia ich dachowej 
produkcji... 


śezy słę więc osiągnięcia I poraśki 
kultury ś to przede wszystkim ar 
tystycznej. Rejestruje wzloty | 
wpadki artystów, wysłuchuje sie ich 
ekarg, które zanoszą do kolejnych 


pytanie 01 


| 
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politycznych konfesjonałów, spisuje 
dzieła, które rzeczywiście powstały 
i dyskutuje o tych, które mogły po- 


wstać w sprzyjających okoliczno 


ściach łab zaistniały pomimo wia- 
domych trudności i niedostatków 
a mogą poświadczyć znany z histori 
heroizm polskiego artysty, który 
tworzy pomimo przeciwności Josu 
łub też potwierdzają wielkoduszność 
i życzliwość partyjno-państwowego 
mecenatu. | 


W tych bilansach, obojętnie, która 
strona ich dokonuje, nic nie jest ja- 
sne | oczywiste. Prócz satysfakcji 
polityków: jedni się parweniuszow- 
sko cieszą, iż coś ułatwili 1 umoż- 
liwidi artyście inni mogą powiedzieć, 
ił twórczość żyje pomimo duchowej 
niewoli i ciągle poświadcza niepod- 
ległość ducha wolnego. Natomiast 
bilanse nam nie wyjaśniają, CZY 
wielkie dzieła mają poświadczać 
wielkość lub upadek polskiej kul- 
tury, kryjące się w niej możliwości. 
czy też ograniczenia. Jeśli bowiem 
część dzieł uznać za wybitne, tedy 
upadek nie jest aż tak głęboki; 
a stawianie tezy o jego katastroficz- 
nych wymiarach wymaga . innych 
uzasadnień. Katastrofa nie mogła też 


być tak wielka, jeśli obraz polskiej. 


kultury przez całe powojenne 
czterdziestopięciolegie __ zachował 
mniej lub bardziej octre kontury 
zróżnicowania światopoglądów i po" 
etyk. , 


Mimo 'przewagi — czasowej — 
opcji socjalistycznych w kulturze. 
nie straciła na znaczeniu formacja 


. katolicka. Mimo utrudnień i prze- 


szkód rozwinęła się także kultura 
w jej opozycyjnym kształcie. For- 
muła wolności twórczych, rozszerza- 
na stopniowo od IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu, obecna również w myśleniu 
polityków okresu stanu wojennego. 
stała się tak otwarta, iż możliwe 
było nawet dokończenie obrad, prze- 
rwanego w dniu 13 grudnia 1981 
roku, Kongresu Kultury. Finalizując 
po ośmiu latach niedokończoną dys” 
kusję. opozycja nadal bilansowała 
klęski i oznaki kulturalnej katast- 
rofy. Nie okazała się zdolna do re- 
alistycznej oceny faktów, w tym 
także tych, które w jej własnym no- 
wym istnieniu poświadczały Tady" 
kalną zmianę sytuacji i możliwości. 
A bilans musi się wyróżniać jeśl 
nawet nie polityczną lojalnością, to 
przynajmniej lojalnością wobec fak- 
tów i takim do nich stosunkiem, 


[rozwój czy bilans? 


który mógłby mieć charakter bez- 
<yskusyjny. 


ziedzictwo kulturalne, jakie. o- 
trzymaliśmy w spadku po I 


Rzeczypospolitej było elitarne: 


Dominującym zjawiskiem była ku]- 
turalna bierność mas. Procesy de- 
mokratyzacji kuitury miały bardzo 


słabe tętno, a zakres upowszechnie- 


nia kultury był wąski. Dostępu do 
niej broniły liczne ograniczenia o 
klasowym i ekonomicznym charak- 
terze. Horyzonty społeczne wsi i ma- 
łych miasteczek były zamknięte a 
stanowość ustroju społecznego prze- 
chylała szanse życiowe na korzyść 


- wprzywilejowanych elit. Niski po- 


ziom dochodu narodowego, przy jed- 
naoczesnym upowszechnieniu aspira- 
ejj 1 wzorów dobrobytu, głębokie 
zróżnicowanie społeczne anulujące 
w praktyce przebudzone nadzieje 
4 pragnienia oraz dążenia do spo- 


NAWROCKI. 
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iecznego awansu — wszystko to czy- 
mijo z kultury II Rzeczypospolitej 
przestrzeń ostrych rozdarć i konf- 
Mictów. Była to kultura w stanie 
„przewlekłego kryzysu”, niezdolna 
do wewnętrznej przemiany, utrzy- 


 mująca w trwałych formach „prze- 


żytkową kulturę tradycyjną”, nie 
poddającą się oddziaływaniu „zdoby- 
czy myśli krytycznej, popularyzowa- 
nej przez książkę, szkołę i inne 
ośrodki rozpowszechniania wiedzy 


społecznej”. 
Wojna, poprzez zniszczenia i €ks- 
terminację kultury prowadzoną 


przez okupantów, pogłębiła jej stan 
krytyczny. Ale doświadczenie wo- 
g$enne anuliowało również zaufanie 
do dawnych elit rządzących i prze- 
sunęło główne masy narodu na lewa 
Wymuszona i często niechciana mo- 
bilność społeczna znosiła dawne sta- 


bilne układy społeczne, mieszała: 


kondycje ludzkie, osłabiała wpływy 
konserwatywne i wzmacniała rady" 
kalizację postaw społecznych. Upad- 
ły inteligenckie mitologie klerkow- 
skie, traktujące zaangażowanie ar- 
tystów w politykę jako zdradę kul- 
tury. Rodziły się radykalne progra- 
my demokratyzacji kultury oraz 
kulturalnego uwłaszczenia mas. Były 
to programy lewicy, choć sprawę 
s konieczności przełomu zdawano 
sobie również w obozie katolickim 
i akceptującym pojityczną orientację 
prolondyńską. 

Tak wyposażeni rozpoczynaliśmy 
po wojnie tworzenie scenariusza 
przyszłości kulturalnej Polski. Obej- 
mvwwał on wprowadzenie szeregu re- 
torm, które miały usunąć upośledze- 
nie kulturame mas a przede wszyst- 
kim doprowadzić do szybkiej ich au- 
tonomizacji kulturalnej oraz głębo- 
kiego zakorzenienia w historii jako 
4ej podmiotu. Ten cel osiągnięto po- 
przez demokratyzację dostępu do 
szkół i uczelni, do dóbr kultural- 
nych, do aktywnego uczestnictwa 
w kulturze. Mnożono instytucje 
upowszechniania kultury i arty- 
styczne, kształcono imteligencję, do- 
konując rekrutacji w masach lu- 
dowych na dotąd niespotykaną ska- 
lę, otwierano przed masami możli- 
wości politycznej i społecznej ak- 
tywności. Zniesiono ustrojowe pod- 
stawy niedostatku poprzez dokona- 
nie reformy rolnej i reformy prze- 
mysłu « także przez zasiedlenie 
Ziem Odzyskanych, gdzie skierowa- 
no nie tylko repatriantów z ziem 
wschodnich, ale również nadwyżkę 


łudnościową z dawnej Polski środ- 
kowej I przeludnionego południa. 
W nowych warunkach ustrojowo- 
«gospodarczych możliwe się stało 
eficjalne poparcie ckspansywnege 
ruchu ałatwiającego rozwój od dołu 
ku górze, a więc podnoszenie pozio- 
mu kaltury mas hidowych przy jed- 
noczesnym pozyskiwaniu dla pro- 
gramu demokratyzacji kultury tra- 
dycyjnych środowisk inteligenckich. 
Temu ruchowi podporządkowana zo- 
stała praktyka oświatowa, rozwój 
szkolnictwa wyższego, działalność 
wytwórcza środowisk artystycznych 
(tworzyć dla mas i zaspokajać ich 
potrzeby), praca instytucji upow- 
szęchnienia (kino, książka, prasa, ra- 
dio itp). Likwidowano anaMabetyzm. 
Dbano o wychowanie odbiorcy do 
korzystania w pełni z dóbr kultury 
stylowej, nasyconej autentycznymi 
wartościami, kształtującej  osobo- 
wość, uzbrajającej do życia i pano- 
wania nad trudnościami obiektyw- 
nymi i wynikającymi z indywidual- 


nych problemów  nieprzystasowa- 
nia. 

'Kaształtująca zię w okresie powo- 
jJennyn: wspólnota w różnorodności 
sostała rozbiła u schyłku lać czier- 
dziestych a stalinowska - 
tacja treści doprowadziła de głębo- 
kich podziałów i poczucia miopełno- 
wartościowości wyznawanych syste- 
mów wartości, Zadecydowała rów- 
nież e zaciemnieniu osiągnięć i skal 
dokonań w przebudowie kultury. - 


x 


talinizacja polskiego życia ku]- 

turalnego — jej zakres i prze- 

bieg, treści i.formy, idee i utopie 
realizacyjne — mogłaby być i po- 
winna być przedmiotem specjalnej 
analizy. Stalinizan Jest wmęścią dzie- 
$6w polskiej kultury, ma swoje pro- 
gramy i swoich bohaterów, swoje 
utopie i stracone złudzenia, musi być 
kiedyś spocjalnie opiszny | zanali- 
sowany. Nie może i nie powinien 
być odsunięty. de lamusa polskićj hi- 
storii i wstydliwie ukryty: miał swo- 
ją logikę, swoją teorię i swoich pre- 
roków. Niektórzy s nich żyją i dzia- 
łają w nowych służbach, ale równie 
ofiarnie; nie jest to racja dostatecz- 
na, aby zamilczeć o ich czynach 
1 osiągnięciach. Teraz wszakże — 
sygnalizując jedynie świadomość ta- 
kiej potrzeby analitycznej — zwróć- 
my uwagę na zjawiska charaktery- 
styczne dla dalszego rozwoju ku!tu- 


ry. 
Najpierw to, eo obiektywnie ma 


wartość pozytywną: dokończenie ak-- 


eji likwidacji analfabetyzmu, popra- 
wa sytuacji kadrowej w szkolnict- 
wie, przemyśle, nauce, rozbudowa 
infrastruktury kulturalnej miast i 
wsi (kina, biblioteki, świetlice, te- 
atry), umasowienie czytelnictwa ga- 
zet, czasopism, książek, stworzenie 
podstaw kinematografii polskiej, 
rozbudowa radiofonii, środowisk ar- 
tystycznych, amatorskiego ruchu 
kulturalnego, ruchu wydawniczego 
itd. Dalej to, co podlega już bardziej 
ambiwalentnej ocenie: egalitaryza- 
cja dochodów i kosztów dobra kul- 
turalnego, niwelacja różnic niekla- 
sowego typu (terytorialne nasycenie 
techniką. instytucjami kulturalnymi, 
pomniejszenie dystansu między wsią 
a miastem), rozszerzenie warunków 
awansu kulturalnego, rozbudowa 
szkolnictwa, ale głównie zawodowe- 
go na potrzeby przemysłu. Ale także 
to, co stanowi obciążenie tego okre- 
su: przerwanie zasady ciągłości roz- 


Połski plakat stal się dobrą wizytówką naszej kultury. 


woju kultury, manipulowanie trady- 


ceją, zerwanie łączności z kulturą 


światową, stosowanie administracyj- 
mych nacisków na twórców i związki 
twórcze, prymitywne upolitycznie- 
mie,  biurokratyzacja zarządzania 
kulturą, bezwzględna utopia plano- 
wania. rozwoju, przymus wywierany 
dla akceptacji treści uznanych za je- 
dynie słuszne, likwidowanie prze- 
ciwników dla zniesienia ich poglą- 


dów. 
x 


rzezwyciężanie stalinowskich o- 

graniczeń i barier rozwojowych 

dokonywało się w burziiwych 
dyskusjach schyłku lat pięódziesią- 
tych. Kulturze polskiej przywrócono 
możliwości rozwoju, a więc zrezyg* 
nowano z przymusu centralizecyjne- 
go i sztucznej jednolitości treści oraz 
środków ich wyrazu. Co do treści 
— z licznymi zastrzeżeniami, ale już 
nie tak drastycznymi jak -w okresie 
stalinowskim. Otwarto kulturze peł- 
ny dostęp do tradycji i do zachod- 
niego świata, który przestano trak- 
tować jako źródło zła i nieprawości. 
Skrytykowano biurokratyczne meto- 
dy sterowania "rozwojem, ale prze- 
cież ich całkiem nie poniechano. De- 
mokratyzowano zarządzanie kulturą 


| rozszerzano autonomię środowisk . 


twórczych, ale z określonymi wyraź- 
nie granicami. Dopuszczano różnice 
POCO ale ich wyostrzenie trak- 

wano jako przejaw rewizji pod- 
staw ustrojowych oraz dążenie do 
erozji systemu. 

W rozwoju kulturalnym Jat sześć- 
dziesiątych i siedemdziesiątych wy- 
stępowały więc sprzeczności, które 


>z biegiem czasu wyrażane były 


w jawnych lub utajonych konflik- 
tach. Kultura stawała się w procesie 
swego rozwoju coraz bardziej róż- 


'norodna: terytorialnie, w zróżnico- 


wanym systemie wartości, w tech- 
nikach wyrazu,,w zasięgu oddziały- 
wania. Nie mogla być centralnie za- 
rządzana i jednocześnie wolna w 
swych zróżnicowanych formach i 
procesach. Nie można było jednak 
skłonić władz do wyrażenia zgody 
na wewnętrzną różnorodność kultu- 
ry, która mogłaby się realizować po- 
przez spory i dyskusje w ramach 
narodowej jedności. Wtedy szło © 
jedność moralno-polityczną a %ę 
można było uzyskać jedynie poprzez 
przymus, kupowanie akceptacji, lik- 
widowanie przeciwieństw i ograni- 
czanie sporów po każdej z maż!li- 
wych wówczas stron. Skutki są zna- 
ne i świeża jest jeszcze pamięć 
o zbiorowym odreagowaniu na za- 
sadę mora!ino-politycznej jedności w 
kulturze. 

Po latach ostrej walki politycznej 
która zmniejszyła skrajność postaw 
po wszystkich stronach weszliśmy 
w fazę piuralistycznega rozwoju. 


Z PA *% 


POT: J.  Drożdź 


Rozwój kultury ma się dokonywać 
w sposób naturalny, a więc wie:o- 
nurtowo, wyrażać różne postawy, 
potrzeby i wartości w formach zróż= 
nicowanych w dowolny sposób. Peo- 
lityczny pluralizm zmienia również 
rolę państwa i partii w kulturze. 
Państwe nie może już występować 
w roli oentralnego dysponenta treści 
a partią w funkcji ich strażnika, 
Państwo będzie odpowiadało za two- 
rzenie odpowiednich warunków dla 
rozwoju kultury, za umożliwienie 
różnym podmiotom uczestnictwa w 
powstawaniu i upowszechnianiu 
dóbr kulturalnych. Każdy z istnie- 
jących podmiotów politycznych zy+ 
skuje tym samym prawo do manie 
festacji i obrony swych programów 
i każdy — wolno mieć nadzieję 
— będzie się czuł odpowiedzialny 
mie tylko za realizację swoich par- 
tykularnych interesów, ale za roz 
wój kultury jako całości. Paracok- 
salne, ale prawdziwe: w nowych wa» 
runkach bardziej realne wydaje mk 
się stworzenie takiego wariantu roze 
woju, który maksymalnie uwzględ> 
niałby potrzeby zbiorowości: zróżni= 
cowane jakościowo i ilościowo, w 
zależności od miejsca w strukturze 
społecznej i właściwych dla niego 
aspiracji, przy pomocy dowolnie wy- 
branych, ale jednak powszechnie do- 
stępnych form uczestnictwa. 


olno mieć nadzieję, iż plura> 

listycznie zróżnicowane pod- 

mioty polityczne w jednym 
punkcie dojdą do porozumienia. 
Uznają mianowicie potrzeby kultu= 
ralne większości za nadrzędne, a 
sposób jch zaspokajania za ważny 
element nowej polityki społecznej. 
Nie mogłoby się stać nic gorszego 
i bardziej złowieszczego, gdyby o in 
teresach kulturalnych większości za< 
pomniano i zlikwidowano wszelkie 
formy kulturalnego protekcjonizmu 
wobec mas społeczńych. Mechaniz- 
my wolnorynkowe, które powinny 
uzdrowić system gospodarczy, w 


krajach, które dawno poznały ich 


działanie nie obejmują systemu pro- 
dukcji i upowszechniania dóbr ku!- 
turalnych. Ten system jest objęty 
ochroną i rozumnym działaniem róż- 
nych form pomocy. O tym powin 
niśmy pomyśleć i w naszych warun- 
kach. 

Wreszcie zgoda na różnorodność 
kultury zakłada tolerancję dla zróż- 
nicowanych postaw i umiejętną z 
nimi dyskusję, której celem powinno 
być zrozumienie racji inaczej myśla- 
cych a nie ich eliminacja w imie 
jedynie słusznej racji. 


Prof. dr hab. Witold Nawroc- 
ki jest profesorem w Akade- 
mii Nauk Społecznych, redak- 
torem naczelmym „Kultury”. 
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Różne są szacunki, ałe z grubsza można przyjąć, że 
około półtora miliona ludzi w Polsce czekg na miesz- 
kanie. Otóż właśnie: CZEKA. | to w naszej sytuacji jest 
najbardziej charakterystyczne — wszyscy czekają, aż im 
ktoś mieszkanie DA. Nawet najbogatszych krajów świa- 


ta nie stać na takie kosztowne podarunki dla 


swych 


obywateli, może poza kilkoma krajami „naftowymi”. 


R EEN REERNZRNED 


lepsze, bardziej oszczędne aniżeli 
wielkie bloki. Dla porównania: prze- 
ciętny dom — „bunkier”, wykonany 
z pełnej cegły i betonu, waży ok. 
500 ton. Lekki domek z prefabry- 
katów gipsowych, wełny mineralnej 
i drewna — waży 10 razy mniej 
i zużywa co najmniej 30 proc. mniej 
paliwa ogrzewczego. W skali kraju 
daje to ogromne oszczędności w gpo- 
staci zmniejszenia energochłonności, 
zużycia materiałów, węgla, koksu, 
itp. 

Na wzmiankę, że przecież drewno 
jest deficytowym surowcem, a poza 


Domek dla każdego 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


Ooraz więoBj obywatel przekonu- 
je się jednak, że wyczekiwanie nie 
ma sensu. Zamiast zapisać się de 
spółdzietni, czy na listę w zakładzie 
pracy, lepiej samemu pomyśleć e 
budowie własnego domku czy miesz- 


wiązać tego problema. 

Potrzebny jest większy wysiłek 
spółRczeńgstwea, ludzj wyczekujących 
na mieszkanie. Kite czeka? Przede 
wszystkim ludzie młodzi, z reguły 
niezasobni w gotówkę. Trzeba im 
więc stworzyć możliwości finansowe 
i materialne, aby mogli sami zaan- 
gażować się w budowę własnego da- 
chu nad głową. 


Od lat propagowane szą różne for" 
my taniego budownietwą, niestety 
bez większego powodzenia. Składa 
się na to wiele przyczyn: łatwiej 
biernie czekać na gotowe mieszka- 
nie, w spółdzielczym bloku, łatwiej 
ticzyć na zakład pracy. Podjęcie bu- 
dowy domku czy mieszkania pociąga 
aa sobą bardzo duże ryzyśco, szcze- 
gólnie finansowe. Kredyt bankowy 
bardzo szybko dewalłuuje się we 
wzanożonej inflacji, brak podstawo- 


wych materiałów przedłuża czas bu- 
dowy często do 8—10 lat, a więc wy- 
nosi mniej więcej tyle, ile trwa wy- 
czekiwanie w spółdzielni. 

Brak jest uzbrojonych terenów 
mę budownictwo. Podejmowane od 

wysiłki, zwłaszcza przygotowanie 
terenu i zapewnienie odpowiedniej 
puh materiałowej, nie przynoszą 
spodziewanych rezultatów i są nadal 
hamulcem rozwoju budownictwa in- 
dywidualnego. | 

W tych warunkach każda idea ta- 
niego budownictwa zyskuje szerokie 
zainteresowanie społeczne. Jednym z 
jego propagatorów jest od lat inż. 
Roman Nowicki, prezes Spółki „Taal 
Dem”, której głównymi udziałowca- 
md są organizacje miodzieżowe 
łącznie M proc. udziału, a ponadto 
wiele imnych organizacji społecznych 
1 zawodowych (m.in. RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch"”, Inwest-Projekt, 
Ministerstwo Gospodarki Prze- 
strzennej i Budownictwa oraz Spół- 
dzielnia „Murator”). 

Spółka — jak sama nazwa wska- 
zuje — zajmuje się wyłącznie bu- 
dową tanich, co bynajmniej nie zna- 
czy, Że gorszych domków. Przeciw- 
nie, te tanie damy, z powszechnie 
dostępnych materiałów, są znacznie 
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tym przynosi wielkie zyski w eks- 
porcie, inż. R. Nowicki kategorycznie 
protestuje. + | 

„ Drewna mamy pod dostatkiem, 
lecz jest żle wykorzystane. W Polsce 
produkuje się rocznie ok. 5 milionów 
metrów sześciennych drewna tae- 
tacznego. Na potrzeby taniego bu- 
dewnictwa, takiego, jakie propaguje 
Spółka „Tani Dom”, potrzeba zaled- 
wie 250—300 tys. m sześc., a więc 
kilka procent. Spółka napotyka jed- 
nak na ciągłe trudności w uzyskaniu 
niezbędnej ilości tarcicy. Wskutek 
tego już dzić — na starcie — jest 
zmuszona odmawiać przyjmowania 
zleceń od zakładów pracy na rea- 
lizację całych osiedli domków jedno- 
i wielorodzinnych. h 

Zdaniem naszego rozmówcy drew- 
no w Polsce jest źle wykorzystane, 
Jego eksport doprowadzono do gsra- 
nic gospodarki rabunkowej. Ekspor- 
tuje się głównie drewno w stanie 
yurowym, zamiast poddawać je dal- 
szemu przetworzeniu i wysyłce w 
postaci gotowych wyrobów, na przy- 
kład mebli czy domków produkowa- 
nych przez „Tani Dom”. 

Nikt nie jest w stanie obliczyć, ile 
tys. m sześc. drewna zużywa się 
rocznie na różne boazenie (szczyt 
luksusu w krajach o wiele bogat- 
szych). U nas co druga „willa” od 


Idea taniego budownictwa zyskała szerokie poparcie władz państwowych, 


piwnicy po dach wyłożona jest bo- 
azerią. To 6 ; 
z klepki mesdiraj 7 b: 
Mamy ogromne możliwości prze- 
twarzania gipsu na cele taniego bu- 
downictwa, wykorzystane minimal. 
nie. To samo dotyczy wełny mine. 
ralnej i trzciny jezior. 
Czytamy w prasie, że M inisterstwo 
Gospodarki Przestrzennej i Budow- 
nictwa podpisałe różne porozumie- 
nia dotyczące importu domków jed- 
norodzinnych z Niemieckiej Repub- 
liki Federalnej a nawet USA. Jest 
to chyba nieporozumienie. Te my 
powinniśmy eksportować takie dom- 
ki do tych krajów, a nie odwrot- 
nie. Potrzeba tylko jednego: zwięk- 
szenia produkcji materiałów budow. 
lanych. Zamiast importu domów, 
które standardem nie odbiegają od 
naszych, poźrzebny jest import tech- 
nologii produkcji nowoczesnych ma- 
teriałów i wyposażenia domów. Tego 
nam brak. To właśnie hamuje roz- 
wój krajowego budownictwa 


_ Żeby zaradzić, kierownictwo Spół- 
ki „Tani Dom” wpadło na pomysł 
zaktywizowania produkcji mia 
przez powołanie do życia Szkoły Me- 
nadżerów Przez Działanie. Idea jest 
prosta — skupić ludzi, którzy już coś 
produkują dia budownictwa, mają 
własne oryginalne pomysły, ałe nie 
mają na to środków lub łeż tych, 
którzy mają warunki (up. wolne po- 
mżeszczenia), ale nie mają pieniędzy 
na zakup maszyn i wyposażenie 
technicznego, względnie ludzi, któ- 
rzy mają ciekawe pomysły ale nie 
mają możliwości ich zreałizowania 
Takie moce są. Spółka chce zaan- 
gażować tych ludzi, pomóc im w 
zorganizowaniu produkcji, kupić 
najlepsze, oryginalne pomysły, «w 
dzielić kredytu na sfinansowinie m- 
alizach projektu, względnie sama 
przystąpić do spółki w celu reali- 
zacji takich przedsięwzięć. 

Nabór na pierwszą Sesję Szkoły 
Menadżerów Przez Działanie spowo- 
dował nieoczekiwane zainteresowe- 
nie i moc zgłoszeń z całej Polski 
Zgłosiło się ok. 200 kandydatów na 
120 miejsc. Zgłosili się przede 
wszystkim ludzie, którzy już produ- 
kują różne oryginalne znateriały bu- 
dowiane i instalacyjne, mają pomy 
sły ale nie posiadają pieniędzy 
— (l tacy, co mają fundusze i chcie- 
liby je zainwestować. 

Po zakończeniu szkolenia Spółka 
„Tani Dom” 2%. najlepszym ołe- 
ruje stanmowiske dyrektora zakładu 
i wszechstronną pomoc w rozwijaniu 
działalności. Pod warunkiem jed- 
nak, że cała produkcja będzie pod- 
porządkowana taniemu budownict- 
WAU. 

Pomysł „chwycił”. Druga sesja 
spowodowała wcale nie mniejsze z2- 
interesowanie, ce świadczy © OoE6rom- 
mym zapotrzebowaniu ma nowego 
rodzaju usługi. 

Idea taniego budownictwa zyskała 
szerokie poparcie władz gpaństwo- 
wych, zwłaszcza wicepremiera Janu- 
sza Patorskiego oraz ministra £o- 
spodarki przestrzennej i budownie- 
twa Bogumiła Ferensztajna. Spółka 
rozpoczęła już budowę zwartego 
osiedla tanich domków w Zielonej 
Górze i w Warszawie przy ul. Bac- 
tyckiej. Jest zasypywana of 
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"Gospodarka żywn ościowa 


Ostatnio załamał się rynek artykułów żywnościowych, 
który przez całe lata był najlepiej i najbardziej rytmicz- 
nie zaopatrywanym segmentem handlu wewnętrznego. 


Znikło mięso, brakuje cukru, 


mąki, makaronów, kasz 


i ryżu, serów twardych a nawet twarogów. Znikł ogól- 


nie używany olej 


uniwersalny, jego miejsce 
produkowany z importowanych surowców olej 


zojmuj 
sojowy 


lub słonecznikowy po 800—850 zł za pólitrową butelkę. 
W sklepach całymi godzinami koczują grupy oczekują- 


cych na kolejną dostawę towaru... 


Analizując bieżące dostawy żywno- 
ści trudno nawet ocenić w jakim 


stopniu pogorszyło się ogólne zaco-” 


patrzenie, jaki wpływ ma nań ryn- 
kowa panika czy nerwowość wzmo- 
żonych zakupów. Wzmagają tę ner- 
wowość różne oświadczenia ekono- 
mistów, przedstawicieli stronnictw 
politycznych związków zawodowychi 
związków rolników, mleczarzy, spół- 
dzielców, łzawe wywiady osób od- 
powiadających za sytuację w wyży- 
wieniu — zapowiadające nadciągającą 
kięskę. Czasem proponujące drogi 
wyjścia. 


Codzienne zakupy stają się zmorą. 

| się krytyka rządu. Raz 
jeszcze potwierdziła się znana od 
dawna prawda, że zaopatrzenie ryn- 
ku w żywność jest jednym z głów- 
nych czynników kształtowania na- 
strojów ; ważnym kryterium spo- 
łecznej oceny funkcjonowania wła- 


Rośnie wołanie o szybkie i cał- 
urynkowienie gospodarki 


Kto woła 
Najgłośniej woła wieś. To zrozu- 
= bowiem sytuacja rolników 
stała się ostatnio szczególnie trudna. 
Parytet rolniczych dochodów, który 
miał stę systematycznie poprawiać 


wyżek cen skupu. Ceny środków 
ych przez rolni- 


produkcji nabywan 
ków galopują. Są to podwyżki sko- _ 


kowe. Np. ostatnie, czerwcowe ceny 
traktorów wzrosły: za Ursusa 
C—S30 z 1,4 na 3,2 min zł, Ursusa 
C-9660 z 1,9 na 4 mln zł. Równo- 
eześnie nastąpił skokowy wzrost cen 
paliw do traktorów. Ogłoszona de- 
monopolizacja skupu jest raczej in- 
tencją woli dziąłania niż rzeczywi- 
stością i tak będzie w praktyce, do- 
póki nie rozwinie się sieć odbiorców, 
drobnych przetwórców surowców 
rolniczych itp. 

Brakuje podstawowych środków 
produkcji. Np. zużycie nawozów mi- 


neralnych — tego podstawowego 


środka  plonotw ze 
w ub. roku o 8 proc. i było niższe 
niż przed 3—6 laty. A więe składane 

wysilków calej gospodar- 
ki narodowej na rzecz rozwoju kom- 
pleksu żywnościowego rozchodzą się 
s realiami $yela. 

Ww porównaniu z 1982 r. niższe 
były w ub. roku dostawy podstawo- 
wych materiałów budowlanych dla 
wsi: cementu o 33 proc. wapna bu- 
dowianego 6 16 proc, materiałów 
ściennych i szkła o ponad połowę, 
eternitu i wyrobów hutniczych o 
czwartą część a tarcicy o 13 proc. 

Przykłady można mnożyć. tworzą 
one określony klimat społeczny a co 
ważniejsze — warunkuja praktyczne 
możliwości rozwoju produkcji i go- 
spodarstw. 


Na przykład m'eso 
Przesśledźmy niektore problemv U- 
rynkowienia gaspodarki żywnościo- 


wej na przykładzie mięsa, gdzie zsy- 

tuacja jest krytyczna i szczególnie 

wyraziście obrazuje funkcjonowanie 

kata jego brak) różnych mechaniz- 
w. 


Dla producentów jest %o ważne 
źródło dochodów. W ubiegłych la- 
tach 60—70 proc. wartości całej pro- 
dukcji towarowej rolnictwa stano- 


łe na mięso czy mleko. Cały układ 
relacji cen j opłacalności produxcji 
jest przy tym chwiejny, Ciągle się 


zmienia, faluje. 


Sytuacja w zaopatrzeniu w mięso 
jest terytorialnie zróżnicowana. Naj- 
gorsza jest w dużych ośrodkach, 
gdzie handel detaliczny jest głów- 
nym dostawcą, nieco lepsza zaś w 
raniejszych miejscowościach, w któ- 
rych ukształtowały się różne drogi 
dostarczania mięsa z okolicznyc 
wsi. l po rosnących ce- 
nach, znacznie wyższych od cen 
„Kartkowych” ale też niższych niż 
w wolnej sprzedaży w największych 
skupiskach ludności. 


Rolnicy pojmują — jak wynika 
x listów do naszej redakcji — uryn- 


kowienie obrotu mięsem 
wszystkim jako gwarancję (możli- 
wość) uzyskiwania rosnących cen, 
pokrywających szybko rosnące kosz- 
ty produkcji i godziwe wynagrodze- 
nie za włożoną pracę, proporcjonal- 
nie do płac w gospodarce narodowej. 
Oczekiwania są więc proste i kla- 
rowne. Trudno odmówić im logiki. 


Utrzymywanie urzędowych een 
detalicznych ma mięse przy resną- 
cych ecnach skupu prowadziłe de 


przeciwzawałowa 


MIECZYSŁAW SOLECKI 
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wiły produkty swieczęce ( w tym 
amięso). Opłacalność produkcji mięsa 
była chwiejna: poprawiała się — ne 
krótko — po kolejnych podwyżkach 
cen skupu, to znowu szybko ulegała 
pogorszeniu. 


'Od dość dawna zapowiadano znie- 
tenże kartek. Opracowano wiełe ko- 
lejnych wersji tego posunięcia, forza 
ekwiwalentu za wzrost cen itp. Ko- 
lejne wersje uęrzęzły jednak w ne- 
gocjacyjnych procedurach. Dyzku- 
tantów  paraliżował strach przed 


społeczną reakcją. 

Ostatnio problem rozwiązał się 
sam: zabrakło mięsa na kartki. 
Przedłużenie ważności czerwcowych 
kartex 5 lipca było gestem dobrej 
woli bez praktycznego znaczenia, bo 
przecież 5 dni nie mogło radykalnie 
zmienić złej sytuacji. Skup mięsa za- 
haemowało oczekiwanie rolników na 
tradycyjne podwyżki cen skupu 
wprowadzane corocznie od 1 lipca. 
Dodatki za terminową dostawę, za- 
powiedzi podwyżek cen od połowy 
sierpnia z ich wyrównaniem dostaw- 
com wstecz od 1 lipca ożywiły nieco 
dostawy, ale skupić można tyłko to, 
co jest. A zwierząt jest mniej. Rol- 
nikom lepiej się opłaca sprzedawać 
produkty roślinne niż przerabiać 


Jedyną drogą wyrwania się z tego 
zaklętego kręgu jest urynkowienie 
gospodarki żywnościowej. O produk- 
cji żywności powinny decydować me- 
chanizmy ekonomiczne. 

Jak rozumieć docelowy model 
urynkowienia? Rolnik otrzymuje za 
swą produkcję wolne ceny. Ich po- 
ziom kształtować się będzie pod 
wpływem podaży i popytu na pro- 


.' . 


dukty rolne. Duża grupa nabywców 
Surowców rolnych będzie oferować 
różne warunki ich zakupu. Rolnik 
będzie wybierał na jkorzystniejszego 
nabywcę — nabywcy wybiorą naj- 
korzystniejszych dostaweów. W ob- 
rocie i przetwórstwie będzie konku- 
rować wiele jednostek należących do 
różnych sektorów. Część mniej efek- 
tywnych „wypadnie z gry”, zbank- 
rutuje, nie wytrzyma konkurencji. 
Konsument kupi u tego, kto sprzeda 
najtaniej, będzie miał najlepszy to- 
war. Cena detaliczna będzie odbi- 
ciem kosztów wytworzenia surow- 
ców, ich przerobu (przechowania 
itp) i obrotu handlowego. Warunki 


dla wszystkich sprzedających i ku- 


pujących muszą być równe a wspar- 


cie materialne dla najbiedniejszych - 


powinno docierać poprzez system 
pomocy społecmej. Wszystkim 
wszystko się opłaci, przy czym pre- 
ferowani będą najlepsi, najbardziej 
eżektywni. 

Jest to stan idealny. Droga do nie- 
go jest jednak bardzo odległa, wy- 
maga sozłożenia na etapy, ustalania 
smożliwego do społecznej akceptacji 
„Eposobu dojścia”. Rozwiązania wy- 
maga wiele nieprostych spraw. 


Punktem wyjścia muszą być wa- 
runki wzrostu produkcji z: 


Jeżeli nie epełni się powyższych 
warunków, wszystkie deklaracje e 
ególnogospodarczym priorytecie roz- 
woją gospodarki żywnościowej po- 
sostaną tylko deklaracją chęci. 

Czeka więc nas stopniowa Mkwi- 
dacja  dołowania. Stogpniowa, bo 
skala operacji, jej społeczne skut- 

zymie. Mónisterstw 


ki są elber o Fi- 
nansów ocenia, że oceny produktów 
żywnościowy WZLCOSDĄ prze- 


tym np.  przetwor 
© 100—120 proc. Podkreśla się, że 
jest te rachunek pósyeażćij Paś 
pełny. Na te nałożą przecież jesz- 
cze skutki „normalnej” inflacji, któ- 
rej skala jest nawet trudna do prze- 
,a zepowiadane rozmiary są 
estatnio wysoko przekraczane. Sto 
więc na porządku dnia sprawa ła- 
godzenia społecznych skutków uryn- 
kowienia gospodarki żywnościowej: 
indeksacja płac, podwyżki świadczeń 
socjalnych itp. Sejm rozpatruje pro- 
jekt ustawy o indeksacji płac. 


Społeczne nadzieje wiążą radykal- 
mą poprawę sytuacji z urynkowie- 
niem gospodarki żywnościowej. W 
rzeczywistości będzie to długi wy- 
smagający konsekwencji proces. Mo- 
że en być przejściowo społecznie do- 
legliwy, ale otwiera w obecnej sv- 
tuacji „drogę do normalności”. Innej 
dregi nie widać, jeśli choemy wyjść 
z obecnego stanu zagrażającego za- 
wałem całemu rynkowi żywnościo- 
wemu — od produkcji do sklepowej 
półki. | 
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Źniwny zwiad 


Tam, gdzie najtrudniej 


Wprawdzie Józel Kiszko — dłu- 
goletni sołtys i przodujący rolnik 
Woli Pietkowskiej (gm. Wyszki na 
B:ałostocczyżnie) od lat ma własną 
„Vistulę”, ele kombajnami zbiera się 
w tej gminie mniej niż polowę ziar- 
na. Prawie całą resztę —-na liczą- 


„cym blisko 600 ha areale zbóż ko- 


szą snopowiązałki. Sznurek potrzeb- 


py więc jak chleb, a tymczasem - 
„w sklepach go zabrakło. 


— W tym roku — mówi Grzegorz 
Skorbiłowicz — wiceprezes miejsco- 
wej GS do spraw handlu, produkcji 
i usług — udało się nam zakypić 


2130 czterokilogramowych kłębków. 


Jeden kłębek wystarcza na jeden 
hektar. Potrzeba więc jeszcze bliske 
1000. Hurt obiecuje, że -będą, nie 
wiadomo tylko kiedy. ' E 


Co gorsze. lista braków w miej- 
scowyra sklepie e artykutafni de 


„produkcji roinej — długa. Kierow- 


nik tej placówki Feliks Falkowski 
podaje, że nie ma również sznurka 
do pras zbierających, śrub i nakrę- 
tek do pługów, nakładek i jarzemek, 
zębów do kultywatorów.. Na wy= 
mienianie kilkunastu innych pozychH 
— szkoda miejsca. W zeszłym roku 
był sznurek, a brakowało gwoździ, 
w tym roku — odwrotnie. 


Na szczęście w sklepach spożyw- 
czych, mimo ostatnich trudności, 
łłość konserw warzywno-mięsnych 
ma się utrzymać na przyzwoitym, 
ubiegłorocznym poziomie. Własnej 
wytwórni wód gazowanych tutejsza 
GS nie ma, ale wody sodowej też 
nie powinno zabraknąć. A jeśli cho- 
dzi o inne artykuły spożywcze — ty- 
powo, tu jest tak jak w kraju... 


Wyłącznie rolnicza to gmina, cho- 
ciaż ziemie słabe. Przeważa — jak 
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na calej Białostocczyźnie — czwarta 
i piąta klasa. Województwo — pod 
wzgiędem warunków przyrodnie 
czych, znajduje się dopiero na 47 po- 
zycji, Wyszki — dopiero na 38 miej- 
scu w województwie. Nie więc dziw- 
nego — mówi Marian Oksiuta, 
I sekretarz KG —że przeciętne plony 
czterech zbóż wynoszą u nas 24—2%6 
q/ha. Ale ziemia w zachodniej części 
gminy w cenie, a to dzięki regulacji 
'stosunków wodnych. Niestety, we 
wschodniej części — na terenach 
jeszcze nie zmeliorowanych, poniżej 
przeciętnej. 


Tegoroczne żniwa zaczynają się 
u nas za wcześnie — mówi Alek- 
sander  Sageszko, radny WRN 1 
czołnek KG. Pracuje w miejscowej 
Spółdzielni Produkcji i Usług Rot- 
niczych, ale prowadzi także własne 
12-bekiarowe gospodarstwo. Miesz» 


ka we wschodniej części gminy, we 


wsi Szpaki 


— Dlatego tak wcześnie, bo u n88 
paliło słońce, a w.kraju na ogół w 


pierwszej połowie lipca padało. Sło-- 


ma jest duża, pięknie wysuszona, ai8 
klosom, by były pełniejsze, zabrakio 
w ostatnich tygodniach tak potrzeb- 


nej wilgoci. Nasze plony — podobnie 


jak na Kujawach — nie będą więc 
wyższe od ubiegłorocznych 


Prócz rolnictwa indywidualnego 


(PFZ dysponuje tu 3840 ha, wydzier-- 


żawiając je w calości miejscowym 
chłopom) na terenie gminy znajduje 
się jeszcze Zakład Rolny PGR 23 
Bielska Podlaskiego. w Kamiennym 
Dworze (300 ha — na 18 tys. użyt 
ków rolnych w gminie) oraz wspom- 
niana już Spółdzielnia Produkcji 
i Usług Rolniczych prowadząca wia- 


«ne, 130-hektarowe gospodarstwo. 
. PGR-owski Zaklad, mający dyrek- 


cję na terenie sąsiedniej gminy, żyje 
własnymi sprawami Za te Spół- 
dzielnia ściśle związana jest z miej- 


„acowymi rolnikami. Jej dyrektor 


Jan Prokopiuk — członek egzeku- 
ywy KG 1 przewodniczący RA 


PRON — podaje dość w 
mo 
Sad = Y MO My 


— Cztemaście lat temu — Edy po- 
wstała nasza SKR, miała ona 67 
trakiorów, a miejscowi rolnicy tylko 
50 na 56 wsi. Dziś nam wystarczają 
24 ciągniki, a rcinicy — na 1430 go- 
spodarstw. — mają ich 750, no I 
oczywiście maszyny bov'arzyszące, 


Spółdzielnia ma też 8 kombajnów 
„Bizon”, za godzinę pracy kombajnu 
chłopi płacą od 19 do 22 tys. złotych 
To znacznie taniej niż gdzie indziej 
Przy braku sznurka do STOpowiąza- 
łek — kombajny ratują sytuację 
tym bardziej żę zboże prawie nię- 
dzie w tych okolicach nie wylegta 


Ale i sznurek, jak zapewniał Wle- 
dzimierz Konstanciuk — zastępca 
kierownika Wydziału Rolnego KW 
— też będzie. Z inicjatywy KW — 
pozyska się ge bowiem drogą wy- 
miany przygranicznej z sąsiednim 
obwodem grodzieńskim. ZSRR ma 
dostarczyć 15 ton tego sznura 
Pierwszą partię już dostarczono. 

( 


Gorzej, że rokroczmie w gminie 
utrudniony jest skup zboża. Oba 
GS-owskie magazyny są mak | 
praestarzałe. Sama Gminna Spół- 
dzielnia jest za uboga, aby je pe- 
większyć i zmodernizować, a pomocy 
z zewnątrz nie ma. Rolnicy przecho- 
wują więc zboże w stodo!ach, a do 
punktów skupu dostarczają z cpóź- 
nieniem I! w małych ilościach. 


Czy w gminie Wyszki s jej sła- 
bych głeb można „wydusić” więcej! 
Okazuje się, że można. Dowodzi tego 
gospodarstwo SKR e przeciętnyh 
plonach czterech zbóż dochodzących 
do 40 q/ha. Sołtys Kiszkó z Woki 
Pietkowskiej też potrafi osiąznąć 
ten poziom. Aby podciągiąć do lege 
poziomu całą gminę — potrzebna 
jest regulacja stosunków wodnych 
w glebach jej wschodniej części. 

STANISŁAW RUDUCHA 
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i zamówieniami fmnansowanymi z 
funduszy zakładowych i związko- 
wych. 

Na przeszkodzie stol jednak brak 
ma'eriałlów i uzbrojonych terenów. 
1 tu następująca refleksja. 

Inicjatywa łączenia wysilku w 
celu zwiększenia produkcji materia- 
łów budowlanych (czemu sprzyja 
decyzja zwolnień ed podatku) w 
skali krajowej przyniesie na pewno 
znaczne rezultaty. Ale przecież tą 
sprawą są zainteresowani ludzie 
w każdym województwie lub więk- 
szym ośrodku miejsko-przemysło- 
wym. W każdym regionie są spe- 
cjaliści (zwłaszcza w NOT | PTE) od 
techa:clogii budowlanej araz syste 


mów ekonoamiczne-fiuansowych obo- 
wiązujących w budowniotwie. 

Czy nie można by na miejscu uru- 
chomić szerokiego poradnictwa, u- 
dzielić potrzebującym pomocy orga- 
nizacyjnej i finansowej? Działają 
Towarzystwa Wspierania, Inicjatyw 
Gospodarczych. Czy nie są one w 
stanie podjąć się takiej funkcji ją- 
ką spełnia Spółka „Tani Dom”, oczy- 
wiście w mniejszej skali, w węższym 
zakresie? 

Szkoła menedżerów ma na cełu 
zweryfikowanie podjętego działania, 
wyposażenie uczestników w niezbęd- 
ny zasób wiedzy o systemie ekono- 
miczno-finansoewym, zasadach orga- 
nizacji produkcji i jej technologii. 
Można to robić w skali kraju — jak 
to czyni „Tani Dam” — ale i w skali 
województwa. Tego rodzaju produk- 
cja nie wymaga budowania nowych 
zakładów. Często wystarczy większy 
garaż, niec wykorzystane pomieszcze- 
nia gospodarcze, wiaća, wołny płae 
itp. i 

Wiem, że od wielu lat w woj. 
olsztyńskim pozyskuje się tysiące 


ton jeziornej trzciny, którą w bardzo 
malej części wykorzystuje Wy- 
twórnia Mat Trzcinowych w Miko- 
łajkach do produkcji elementów do- 
mków jednorodzinnych. Większość 
gpozyskanej trzciny jest exSsportowa- 
na w pęczkach do Republiki Fode- 


" ralnej Niemiec, gdzie wykorzystuje 


się ją de produkcji takich właśnie 
domków. 


W Mikołajkach nie można wytwa- | 


rzać więcej elementów dla budow- 
nictwa, bo na przeszkodzie stoi brak 
drewna — (co już zakrawa na iro- 
nię). Można przecież dokładnie ob- 
liczyć, ile kraj zarobi na eksporcie 
1 m sześc. drewna, a ile uzyska 
oszczędności z jego wykorzystania 
w postaci gotowych elementów pre- 
fabrykowanych dla taniego budow- 
nictwa. Jestem pewien, że efektyw- 
ność wykorzystania drewna na bu- 
dowę domków czy elementów pre- 
fabrykowanych jest kilkakrotnie 
wyższą niż eksportu samego drew- 
na. 


- 


Warto taki rachunek przeprowa 
dzić, a obali się jeszcze jeden mit 
e niemożności. Mamy ogromne z2- 
soby podstawowych materiałów 
drewna, gipsu i wełny mineralnej. 
Są one tylko źle wykorzystane. 


Ponieważ problem budownictwa 
mieszkaniowego jest nabrzmiały we 
wszystkich województwach, warto 
zasugerować — zwłaszcza komisjom 
ekonomicznym przy komitetach wo 
jewódzkich PZPR — aby zajęły si 
ideą taniego budownictwa na swoim 
terenie, skonfrontowały moce wyko- 
nawcze z możliwością wykorzystania 
miejscowych surowców. 


Przykład Spółki „Tani Dom" 
wskazuje, że możliwości takie 4 
wręcz nieograniczone. Brak jest na- 
tomiast przekonania, że dom skla- 
dający się z takich elementów jes 
zdrowszy i cieplejszy, lepszy od bu- 
dowanych domów-bunkrów 2 cezy 
i betonu. j 
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Najgorsza jest bierność 


TANISŁAWA ŚLIWKOWA — 

działaczka ruchu robotniczego z 

Poznania powiada, że najgorsza 
jest bierność: w pracy zawodowej, 
społecznej, politycznej, w życiu co- 
dziennym. Nic gorszego jak się tylko 
przypatrywać, kibicować. Stać na 
uboczu i tylko narzekać, jest naj- 
łatwiej, ale pracować tak, jak na- 
kazuje nasza partia i ludzka ambi- 
eja, wykazywać się na co dzień tym, 
cs jest w człowieku najcenniejsze 
— pracować tak, aby nie zatrzymy- 
wać się w pół drogi, zostawiać po 
sobie ślad, by w przyszłości © nas 
powiedzieli: partyjni nie marnowali 
czasu, nie oszczędzali siebie, dobrze 
pracowali dla Polski... 


Zastanawiam się czasem, czy je- 
stem inna od tych, z którymi wy- 
brałam drogę członka partli z któ- 
rymi staram się aby swoją partyj- 
ność wykazywać na co dzień. Nie po- 
trafię siebie ocenić, niech to zrobią 
inni Nie potrafię też mówić o sobie, 
wolę raczej wypowiadać to wszystko 
es podoba mi się w życiu eodzien- 
nym i to, co jest jeszcze niedosko- 
nałe, co dręczy i przeszkadza. Często 
mówię: Polska to nie tylko dzień 
dziesiejszy i to co ja mam dla siebie, 
ale Polska to kraj silny i bogaty, 
dostatnie życie dla wszystkich... 


Ze Stanisławą Siiwkową, która od 
prawie 45 lat aktywnie pracuje 
w szeregach partii, spotkałem się 


"aby mi opowiedziała © swoim bo- 


gatym, trudnym życiu, 


„.W 1936 roku wyszłam za mąż 
za robotnika rolnego Feliksa Śliwkę. 
Razem pracowaliśmy sezonowo u 
rolników. W 1939 roku został powo- 
łany do wojska i skierowany na 
Źromt. Uciekł z niewoli hitlerowskiej 
i powrócił do Wielkopolski, do Cheł- 
mna... Kiedy na tym terenie orga- 
nizowały się oddziały GL i AK, był 


wśród nich. Był współorganizatorem 
organizacji pattyjnej PPR. Razem 
należeliśmy do jednej partyjnej ko- 
mórki — tak się wtedy określało or- 
ganizację partyjną. Po wyzwoleniu, 
mąż zdecydował się wstąpić do mi- 
licji. A były to czasy bardzo trudne. 
W drugim półroczu 1945 roku za- 
częły się nasilać napady zbrojne re- 
akcyjnego podziemia na członków 
partii. Ginęli ludzie... 
: 

amiętam ten dzień. Mąż przy- 

szedł późnym wieczorem i opo- 

wiedział, mi, jak członkowie 
ugrupowań reakcyjnych znęcają się 
nad tymi, co popierają władzę lu- 
dową. Był niespokojny. Następnego 
dnia powracał późnym wieczorem. 
Bandyci wprowadzili go do miesz- 
kania, potem bili i zabrali ze sobą. 
Po dwóch tygodniach milicja i żoł- 
nierze KBW stoczyli walkę z oddzia- 
łem reakcyjnym. Kiłku z nich zgi- 
nęło, kilkunastu aresztowano. W 
śledztwie dowiedziałam się, w jaki 
sposób zginął mój mąż Najpierw 
przestrzelili mu szyję, prawy bok 
i wrzucili do Warty. Jeszcze żył 
Wyciągnęli go na brzeg. Prosił aby 
darować mu życie, bo ma troje dzie- 
ei i żonę w ciąży. Prośby nie wzru- 
szyły ich. Po dobiciu go, przywiązali 
kamień do szyi i 
wody... 


... Zostałam sekretarzem gminnym 
PPR. Byłam wśród ludzi. Kiedy wie- 
czorem wracałam do domu, czekały 
mnie obowiązki matki. Najstarsza 
córka miała dziesięć lat i ona opie- 
kowała się młodszym rodzeństwem. 
Później pracowałam w Kole i w Po- 
znaniu. Po latach lekarze zabronili 
mi pracy. A ja nie mogłam bez niej 
żyć — pracowałam więc społecznie 
— | w partii, i w różnych organi- 
zacjach społecznych. Teraz, kiedy 
jestem coraz starsza, obowiązki moje 
ograniczyłam do pracy w Komisji 
Działaczy Ruchu Robotniczego w 
dzielnicy Stare Miasto, w terenowej 
erganizacji partyjnej na Osiedlu Ko- 
smonautów i w ZBoWiD. 


„.. Często zastanawiam się nad 
moją partyjną i społeczną działal- 
nością. Nie żałuję przeżytych lat. 
Wiem, że to co robiłam i robię na- 
dal, jest potrzebne. Mówię o tym na 
partyjnych zebraniach. Mówię rów- 
nież i o tym, że być członkiem swo- 
jej POP, to znaczy dawać znać 
o sobie. Bierność, to przecież naj- 
większy wróg rozwoju. Być człon- 
kiem partii — to znaczy uaktywniać 
własną POP, to żyć nie tylko dla 
siebie, ale również dla społeczeńst- 
wa... 


Rozmawiał: 
MARIAN ŁUCKI 


wrzucili do_ 


Chłopska polityka 
to zebrać plony na czas 
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dynki gospodarcze nowe, całe obej- 
ście zadbane. A przecież — wyjaśnią 
potem — zaczynali skromnie, od pię- 
ełu hektarów. 


— Było nas w domu siedmioro 
— wspomina Iwaniuk — i wszyscy 
„poszli w świat”, zostawiając na go- 
spodarstwie mnie, najmłodszego, ze 
schorowanymi rodzicami. 


Tak naprawdę, to wcale nie chciał 
we wsi zostać. Ciągnęło go bowiem 
de innych ludzi, do innego, miej- 
skiego życia. Mając 14 lat wstąpił 
do ZMP. Wkrótce potem — do par- 
(li. Zaczął starać się o pracę w mie- 
ście, liczył na to, że towarzysze po- 
mogą. Nie pomogli. Więc obraził się, 
oddał legitymację i wrócił na wieś. 
Ale długo w pojedynkę nie wy- 
trwał — znów poprosił o przyjęcie. 


Zabrał się za gospodarowanie. Zie- 
mia była zaniedbana, budynki roz- 
sypywały się. Na szczęście ożenił się 
z dobrą, gospodarną dziewczyną. 
Ciężko pracując zaczęli stopniowo 
dorabiać się. DokupiM następne pięć 
hektarów ziemi, wznieśli stodołę, 
oborę, dom. Zaprowadzili hodowlę 
trzody 1 bydła, przybywało maszyn 
rolniczych... Dziś to sią łatwo e tym 


mówi, ale przecież były to dziesiątki 


lat ciężkiej pełnej wyrzeczeń pracy. 
'W międzyczasie dwaj synowie do- 
rośli i „poszli w świat”, trzeci, naj- 
młodszy, tradycyjnie wybrał zawód 
ojca. Zanim jednak przejmie gospo- 
darstwo — ukończy najpierw tech- 
nikum mechanizacji rolnictwa, a kto 


wie, może i coś więcej. Wiedza rolz 


nicza to kapitał, który najlepiej dzić 
procentuje, a syn powinien gospo- 
darować jeszcze lepiej niż ojciec, 
może na większym areale... 


Jak to się dzieje, że przy tych sa- 
mych warunkach jedne gospodarst- 
wa kwitną, a inne wegetują? Iwa- 
niuk twierdzi, że składa się na te 
kilka przyczyn. Bardzo ważne — to 
mieć dobrą, pracowitą żonę, która 
sama ma dobre pomysły i umie po- 
budzić mężowską ambicję. Jemu się 
udało. Do tej wspólnej ambicji 
— aby żyć lepiej, potrzebna jest 
pracowitość i wytrwałość. Ale u nie- 
go — choć mówienie o tym dziś nie 
w modzie — dużą rolę odegrała par- 
tyjność. Co tu dużo mówić — za- 
wierzył partii, która głosiła, że 
członkowie mają dawać dobry przy- 
kład i źle na tym nie wyszedł. Co 
więcej — te swoje ambicje rozciąg- 
nął na całą wieś, że też powinna być 
lepsza. 


Ludzie to docenili, zaczęli obda- 
rzać go zaufaniem. Był więc radnym 
gminnym i powiatowym, członkiem 
egzekutywy KG, przez dwie kaden- 
cje członkiem KW, długoletnim soł- 
tysem. Teraz sekretarzuje 9-osobo- 
wej organizacji partyjnej. Sama 
wieś Jest niewielka, 40 gospodarstw, 
ale ciągle jest w niej coś do zro- 
bienia. Teraz budują ulicę i odcinek 
drogi łączący wieś z najbliższą szosą. 


„ Nawieźli żwiru, utwardzili żużlem, 


po którym jeździli własnym trans- 
portem aż do Białej Podlaskiej i... 
świat jakby się do wasi przybliżył 
Dokończą tej budowy — znajdzie się 
na pewno coś innego. Więc partyjni 
w tych niełatwych czasach mają we 
wsi autorytet? A jakże inaczej? 
— dziwi się Iwaniuk. Ludzie znają 
nas od lat, robimy przecież wspólnie 
dla siebie... | | 


— Bo z partyjnymi na wsi — 
ciągnie Iwaniuk — to jest tak: jeśli 
ktoś jest porządnym człowiekiem, te 
go ludzie szanują. A skoro porządni 
ludzie I dobrzy gospodarze są człon- 
kami partii, 0 widocznie ta partia 
jest coś warta. Tak się właśnie zdo- 
bywa autorytet i zaufanie. 


Niestety, utrzymanie wiarygodno- | 


ści nie jest dziś łatwe. W roku 
ubiegłym, po zbiorach, Iwaniuk 
sprzedał cztery tony zboża. Inni, 
zwłaszcza partyjni, poszli za jego 
przykładem. A gdy tegorocznej wio- 
sny chcieli kupić śrutę, czy zboże na 
pasze — płacili czterokrotnie więcej. 
Kto się „wycwanił” i zboże przetrzy- 
mał przez zimę — ten zyskał. 


Podobnie jest z oszczędnościami 
złożonymi w banku, z szalejącymi 
cenami na środki produkcji, z mle- 
kiem, które złe czy dobre zlewa się 
do jednej tysterny, a potem „truje 
się” nien miejskie dzieci. Wnuczek 
« miasta, który spróbował miekka. 
„prosto od krowy” oświadczył: a na- 
sze mleczko jest inne, takie jakieś 
„robione”. Babci ścisnęło się serce. 


— My, rolnicy — kończy rozmowę 
Iwaniuk — a: tylko pen 
nego: żeb pozwolono n 
bez AACZY produko- 
wać żywność i żeby ta żyw- 
ność trafiała cała i w dobrym stanie 
do konsumenta. Oczywiście za go- 
dziwą opłatą i bez krzywdy dla jed- 
nej i drugiej strony. To przecież ta- 
kie proste! 


Oby ta chłopska logika stała się 
jak najszybciej równie prosta dla 
tych, którzy „robią” politykę rol- 
W 

* 
Opuszczam Buczyce w nastroju 


optymistycznym, ale przecież dobre 
przykłady znajdą się w każdym wo- 


jewództwie. Czy można na podsta- . 


wie tego uogólniać, że kondycja par- 
tii na wsi jest dobra? 


— Nie można — stwierdza Wie- 
sław Szałkowski. — W wojewódz- 
twie bialskopodlaskim są POP, takie 
jak w Buczycach i są inne, prowa- 
dzące życie utajone. Rozpoczęliśmy 
więc od gminy Sarnaki .niejako 
„ewidencjonowanie partyjnego stanu 
posiadania”. Okazuje się, że tych 
„prawdziwych” członków partii nie 
jest tak mało.'I na nich będziemy 
stawiać, niezależnie od tego, jak po- 
toczą się dalsze wypadki polityczno- 
-gospodarcze w kraju i w samej 
partii. 
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Omówienie wyników | 


W tegorocznych numerach 6 | 
7 naszego pisma opublikowaliśmy 
doroczną ankietę do Czytelników 
„Redaguj «Życie Partii»- razem z 
nami”, której celem było poznanie 
opinii, postulatów i ocen dotyczą 
cych dwutygodnika. Ankieta zawie- 
rała 15 pytań. , ! 
"W porównaniu do ubiegłorocznej 
wzbudziła ona. większę zaintereso- 
wanie. Ogółem napłynęły odpowie- 
dzi od prawie dziewięciuset Czytel- 
ników, przy czym ponad połowę an- 
kiet wypełniły grupy aktywu par- 
tyjnego lub arganizacje partyjne. M. 
in. takie wypowiedzi napłynęły 1 


Huty w Częstochawie. .Radoskóru", ' 


kopalń „Wieczorek”, PGR w Gar- 
bnie, a także z Centralnego Ośrodka 


Kursów Partyjnych KC PZPR w 
Warszawie i z Międzywojewódzkich 
Szkół Partyjnych z Białegostoku, 
Bydgoszczy, Gdańska, Lublina, Ło- 
dzi, Poznania, Katowie, Olsztyna, 
Warszawy i Wrociawia. 

Prawie w trzech czwartych (ponad 
10 proc.) wypełnili ankietę pracow- 
nicy umysisowi, określając siebie 
miąnem  aktywisty społecznego i 
funkcyjnego pracownika instancji 
partyjnej. 

"Zcecydowara większość .respon- 
dentów stwierdza, iż regularnie 
przegląda każdy numer dwutygod- 
nika wybierając pozycje najbardziej 
interesujące. Dia ponad połowy an- 
*kietowanych publikacje „ŻP” są in- 
teresujące i pożyteczne, a czytają je 
raczej z prasnienia ogólnej orienta- 
cji w pracy PZPR. a mie z potrzeby 
wynikającej z pełnienia funkcji w 
macierzystej organizacj partyjnej, 
Czytelnicy wyrażają opinię, iż wśród 
ludzi, z którymi na co dzień pracują, 


O probiemach, jakie stwarza dla 
Hiszpanii realizacja Aktu Zjedno- 
czenia Europy w 1962 r. pisze w ar- 
tykulie „O jaką Europę chodzi?” 
©twierającym kale jny nu.ner 
„Problemów Pokoju 1 Socializmu”, 
sckretarz generalny Komunistycznej 
Partii Hiszpanii Jalie Anguiia 
- Jak zwiększyć dziś skuteczność so- 
lidarnych działań łudzi pracy oraz 
sił postępowych, jakie możliwości 
stwarza w tej dziedzinie współpraca 


"komunistów, socjaldemokratów oraz 


żnnych nurtów ruchu robotniczego 
i wyzwoleńczego? Problemy te były 
tematem zorganizowanej na prośbę 
„PPIS* w Londynie dyskusji między 
wybitnym działaczem afrykańskie= 
go ruchu komunistycznego i naro- 
dowowyzwolceńczego 8 byłym prze- 
wodniczącym Rady Generalnej Bry- 
tyjskiego Kongresu Związków Za- 
wodowych, obecnie przywódcą jed- 


nej z 


ankiety „żP” —89 


dwutygodnik jest „niezbyt popular- 
ny ale darzony szacunkiem” (87 
proc.) Warto przy tym jednak za- 
sygnalizować fakt, iż wg 41 proc. re- 
spondentów — „ŻP” w ich środo- 
wiskach partyjnego i zawodowego 
działania jest „niezauważalne”. Wi- 
dać z powyższego, że trzeba sam się- 
gać częściej po frapujące tematy ob- 
chodzące całe środowiska. 

Pismo nasze — zdaniem uczestni- 
ków ankiety — lepiej przedstawia 
i komentuje problemy pracy partyj- 
nej niż pokazuje złożoną i skomp- 
likoawaną sytuację polityczną i spo- 
łeczno-gospodurczą w kraju. Postu- 
luje się konieczność zwracania 
więcszej uwagi na prezentowanie 
aktualnie tych zagadnień, które bul- 
wersują środowiska partyjne. 

Cieszy fakt, że  ankietowani 
stwierdzają, iż ostatnio coraz czę- 
ściej nasze publikacje są zalecane do 


przeczytania w organizacjach par-. 
_tyjnych. I co ciekawsze — wywołują 


one polemiki oraz zróżnicowane po- 
glądy Czytelników. 

Zapytaliśmy też Czytciników ©0 
opinię na temat bloków tematycz- 


nych, prezentowanych na naszych . 


łamach. Penad połowa respondentów 
do najsilniejszych atutów „ŻP” za- 
licza blok tematów wewnątrzpartyj- 
nych (ponad 51 proc.), następnie ide- 
ologicznych (36 proc.), historycznych, 
spoieczno-ckonomicznych. Do  sła- 
bych zaś stron dwutygodnika Czy- 
telnicy zaliczają publikacje z zakre- 
su problemów roino-ży wrościowych, 
tematykę międzynarodową. Warto 
jednak dodać. że spora grupa an- 
kietowanych (20 proc.) uważa, że do 
pełnej trafności w prezentowaniu 
probiemów z zakresu spraw wew- 
nątrzpariyjnych jak t ideologii czy 
ekonomiki trzeba dażyć z większą 
starannością 1 systematycznością. 

_ Najwyższą notę u Czytelników 
— podobnie, jak w ub.r. — zdobył 
cykl publikacji „Vademecum sekre- 
tarza”, Wysoko też oceniono stały 
felieion „Z partyjnej wokandy”, „Lie 


sty do partii”, i „niedawno wpro- 


wajdzoną rubrykę  „Sekretarze x 
pierwszej linii”. Spadło natomiast 
zainteresowanie Czytelników pozy- 


największych 
związkowych w kraju. 

W związku z 40-leciem utworzenia 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar- 
czej opublikowany został wywiad 
z Józefem Mariai (WRL) zatytuło- 
wany „Jak usunąć hamulce integ- 
racji”. Jest to ciąg dalszy rzważań 
na temat jej obenych problemów 
i planów. 

Prof. dr filozofii Raudł Weidig 
(NRD) pisze na łamach ..PPiS” e neo- 
wych elementach w ewolucji struk- 
tury społecznej. 

„Antagonizmy w socjalizmie?” — 
pod takim tytułem w numerze za- 
mieszczony został artykuł doktora 


' filozofii, prof. Butenki (ZSRR). Ana- 


lizuje on w swym artykule jeden 
podsiawowy problem: czy w społe- 
czeństwie socjalistycznym mogą po- 
wstać antaronizmy, czy też są mu 
właściwe jedynie nieantagonistyczne 
sprzeczności. 


W rubryce „Świaż u progu XXI _ 


wicku” członek Biura Politycznego 
KC KP Austrii Ernest oma- 
wia problem współzależności pier- 


wiaszka klasowego i ogólnoludzkie- 


60. 
Numer przynosi streszczenie dys- 
kusji, zorganizowanej w Kopenhadze 
z inicjatywy „Tiden—Verden Rudt” 
— oOraanu teoretycznego KC KP Da- 
nii oraz „Problemów Pokoju i Se- 


cjelizmu” i poświęconej trzem gru- 
pom  zagaczień: walka e pokóż; - 


eztonkostwo Danii w EWG i 
NATO; współpraca sił lewicewych 
i ruchów demekmtycznych, 


organizacjł 


cjami z cyklu „Moim zdaniem” oraz 
„Dyskusją redakcyjną”. : 
Zasługują na uwagę wnikliwe opi: 
nie dotyczące ocen naszych komen- 
tarzy, omawiających realizację za- 
równo uchwał X Zjazdu PZPR jak 
ji uchwał KC. Prawie połowa re- 
spondentów uważa, że dzięki naszym 
komentarzom uchwały te stają się 
zawsze bardziej zrozumiałe, a: także 
łatwiej dostępne dla członków 
PZPR. Gorzej jest natomiast z prze- 
kładaniem tych uchwał na codzienną 
praktykę organizacyjną. Dla jednej 
trzeciej ankietowanych, dzięki ko- 
mentarzom „2ŻP”, są one łatwiej 
przekladalne, natomiast aż 44 proce. 
Czytelników stwierdza, iż uchwały 
te w „ŻP” są rzadko przekładalne 


na codzienną praktykę organzacyj- 


ną. 

Odpowiedzieć sobie trzebęą także 
na pytanie w jaki sposób komen- 
towanie uchwał Czytelnicy oceniają 
na naszych łamach. Zdaniem zdecy- 
dowanej większości Czytelników ko- 
mentarze „ZP” są zazwyczaj zbyt 
ostrożne. I to zarówno w sprawach 
wewnętrznych 1 organizacyjnych 
partii, jak i w sprawach reform po- 
litycznych i gcspodarczych, a także 
w problemach ideologii. 14 proc. re- 
spondentów zauważa w naszych 
publikacjach radykalizm i ofensyw- 
NośŚć. 

Wycięgamy z tego tak! wniosek: 
wobec krytycznych uwag, dotyczą- 
cych ostrożności w komentowaniu 
uchwał partii wprowadzamy na 
łamy pisma także nurt wyraźnie 
otwarty na dyskusje, polemiki i 
konfrontacje. | 

Warto podkreślić, iż — zdaniem 


ankietowanych — „Życie Partii" po-. 


winno dalej ukazywać się iako dwu- 
tygdmik, choć spora część (ponad 
jedna trzecia) respondentów widzia- 
łaby nasze pismo jako tygodnik. 
Dorobek ankiety — trafne i cie- 
kawe oceny, uwagi i propozycje 
Czytelników — wykorzystywać bę- 
dziemy w toku redagowania pi- 


sma. 


Wszystkim Czytelnikom, którzy 
wzięli udział w ankiecie serdecznie 
dziękujemy. Jednocześnie informuje- 
my w komunikacie obok iż — zgodnie 
z zapowiedzią — wśród Czytelników, 
którzy nadesłali w terminie odpo- 
wiedzi rozlosowanych zostało 50 na- 
gród w postaci wartościowych albu- 
mów i książek 2 literatury pięknej 
eraz historii i polityki. 

EM. 


„Prezentowana przez „PPiS” roz 
mowa toczy się wokół aktualnego 
globalnego problemu określonego 
terminem  „Pólnoc—Południe” ną 
którego treść sklada się m. in. niski 
poziom rożwoju i zadłużenia krajów 
rozwijających się, ich stosunki £ 
uprzemysłowiohymi krajami kapita- 
listycznymi, warunki handlu i po- 
mocy dla Trzeciego Świata. a: 
W cyklu poświęconym zachodnio= 
europejskiej integracji opublikowa- 
ny został artykuł z-cy członka KC 
KP Grecji, deputowanego do Par- 
lameutu Europejskiego Alekosą A- 
lavanosa „Kto ma w ręku atuty?” 


W czasie pobytu delegacji Stałej 
Konferencji Partii Politycznych A- 
meryki Łacińskiej — odbyło się 
spotkanie w czasie którego dysku- 
towano 6 losach demokracji w Ame- 
ryce Łacińskiej W numerze przed- 
stawiony został krótki zapis tej roze 
mowy. 

O tym, jakie odbicie mnajdu 
w Brazylii najbardziej znaczące ską, 
dnrzenia zachodzące w Związku Ra- 
dzieckim I czy kult jednostki Stalina 
— miał na Brazylijską Partię Ko- 
munistyczną jakieś poważne następ- 
siwa pisze w swym artykule członek 
Krajowego Kierownictwa partii i jej 
przedstawiciel w „PPIS” Antonie 
Ribeira Grandje”. | : 


Materiał „De historii należy pod- 
chodzić uczciwie” zapoznaje czytel- 
ników a problemami, nad którymi. 
wspólnie pracują polscy i radzieccy 
historycy. 


|Niagrody dia. 
uczestników 
ankiety 


War 611 „ŻP” z br. zwróciliśry 


się do Czytelników 2 prośbą o ocenę "- 


Opinie i postulaty dotyczące naszego 
pisma. Otrzymaliśmy 889 ankiet. 
Wśród uczestników ankiety rozloso- 
wano 50 nagród. 


Nagrody w. postaci aibumów: 
(„7 wieków malarstwa europejskie- 
go”, „Łazienki Królewskie”, „Stare 
miasto i Zamek Królewski w War 
szawie”) wartościowych książek 1 
literatury pięknej (A. Mickiewicz 
— „Pan Tadeusz” z ilustracjami J.M. 
Szancera), „Zarys dziejów religii" 
i „40 lat PZPR” otrzymują: 


Busiński Wiesław sz Augustowa 
Chwiałkowski Bronisiaw ze Świębo- 
dzina, Czank Aleksander 'z Często- ' 
chowy, Czarnik Walenty z Zabrza, 
Dzięcielska Ewa z KG PZPR z Miel- 
na, Einspom Kazimierz z Gdańska, 
KMG PZPR w Gniewie, Grabowski 
Wiesław z Katowic, Jącheć Teresa 
z Prudnika, Januś Jeray z Często- 
chowy, Jarosz Helena 1 Dębicy, 
Juszczyk Aleksander z Kożuchową, 
Kalinowska Helena. ze Szczechką 
Kołodziejczak Stanisław + Koniną 
Kucharczak M. z Gdańska, Kujat 
Szczepan z Radomia, Kuś Jan 1 Po- 


znania, Leśnik z Górowa Iłowieckie- 3 


go, Leśniewski Ireneusz z Jarocina 
Litewka Joanna z Grzybowa, Łuko- 
wiak Piotr z Poznania, Łabęda Ja- 
cek z Gryfic, Masiarz Wiesław i 
Gniezna, Matysiewicz Józef z Pasy- 
ma, Mielnik Ryszard z Krakowa, 
Mielżyński Jan z Sulechowa, Mił- 
kowski Marian z Wrocławia, Nowak 
Jan z Warszawy, Nowicki Marek 
z Poznania, Nuchowski Romaa 3 
Legnicy, Otfinowski Józef z Lublina, 


Penkala Paweł z Puław, Pietruś Jan . 


z Iławy, Piotrowicz Edward z Ko- 
szalina, Pleśniarski Józet z Sanokń, 
Ratajczak Piotr z Poznania, Terlecki 
Radosław z Starych Juch, Tomczsk 
Eugeniusz z Koluszek, Turyn Jm 
z Wejherowa, Woźniak Tadeusz I 
Gliwic, Wójcik Zdzisław z Warsza- 
wy, Sołtysik Beata z Koszalina, Sta- 
nisław Jan z Chojna, Styczyński 
Andrzej ze Swiebodzina, Szeps Jerzy 
z KP PZPR Huty w Częstochowie, 
Szmigiel Andrzej z Radomia, Szcze- 
panowski Tadeusz z Piontek, Szwal- 
kowski Stanisław z ' Łącka (KO 
PZPR), Zubek Jerzy ze Stupca, Żuk 
Antoni z Konmskowoli. 


Serdecznie gratulujemy i zachęca” 
my do udziału w następnej edych 


naszej dorocznej Ankiety pt. „RE 


daguj „ŻP” razem z nami”. Dzięki 
jemy też tym wszystkim, którzy n- 
desłali wraz z ankietą swoje obszer" 
niejsze uwagi i opinie o neszym p" 
śmie, 


„ Nagrody wydlemy pocztą, 
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Po wyborach zaczyna się w wielu 
organizacjach partyjnych podnosić 
temperatura działania. Coraz czę- 
tciej odzywają się głosy, by określić 
stan poglądów w partii. One to mu- 
szą siać się podstawą politycznego 
prograntu. 


Wydaje mi się konieczne, jako 
stalemu Czytelnikowi „ŻP”, na ła- 
mach naszego dwutygodnika więcej 
pisać o dyskusjach w organizacjach 
partyjnych na temat dalszej działal- 
ności partii w zakładach pracy, na 
temat jej programu. 


Przecież właśnie teraz koniecznie 
trzeba określić swoje miejsce i swo- 
$e zadania. Trwa właśnie ożywiona 
dyskusja o partii. Padają różne wy- 
powiedzi, mniej i bardziej odpowie> 
dzialne. Niektóre wprowadzają cha- 
os i dezorientację w szeregach. 
Spróbujmy się skoncentrować na 
sprawach najważniejszych, na przy- 
szłości. 


W nowej sytuacji, a więc w wa- 
runkach legalnego działania opozy- 
cji PZPR — konsekwentny rzecznik 
f główna siła sprawcza socjalistycz- 
nej odnowy — musi przeorientować 
swój stosunek nie tylko do formacji 
opozycyjnych wszystkich odcieni, do 
partnerów z koalicji, ale przede 
wszystkim do siebie samej. Moźna 
więc powiedzieć, że w warunkach 
pluralizmu politycznego niezbędne 
jest wykazanie troski o własną bazę 
ezłonkowską. 


Wydaje mi się, że przejormulowany 
program działanta partit, a także jej 
snowelizowany Statut muszą wyraź- 
mie wskazywać na marksistowsko- 
-leninowskit rdzeń ideowy PZPR, 
a także mocno akcentować, iż partią 
jest wyrazicielem inieresów i aspi- 


Kultura pracy 


Wydaje mi się, że na łamach „Ży- 
cia Partii” zbyt mało pisze się o ro- 
botniczej kulturze pracy, będącej 
istotnym czynnikiem wspierającym 
rejormy w naszym kraju. 


O tym, iż jest to sprawa dziś waż- 
na świadczy spotkanie w KC kłil- 
kudziesięciu aktywistów Robotnicze- 
go Stowarzyszenia Twórców Kultu- 
ry i społecznego przedstawicielstwa 
grup partnerskich z członkiem Biu- 
ra Politycznego, sekretarzem KC — 
tow. Marianem Orzechowskim. 


Jak pamiętamy, ogniwa tego Sto- 
warzyszenia zaczęły zawiazywać się 
w pamiętnych dniach robotniczego 
sierpnia. Dziś działają one w 46 wo- 
jewództwach, w wielu zakładach 
pracy i różnych środowiskach zawo- 
dowych. Istota ich działalności jest 
urzeczywistnienie aspiracji twór- 
czych i zawodowych ludzi pracy, 
praktyczne rozwijanie robotniczej 
podmiotowości w zorganizowanych 
formach — takich jak Stowarzysze- 
nie. 

Chciałbym stwierdzić, że robotnicy 
twórcy są szczególnie wartościową 
grupą, rozwijającą poczucie wartości 
4 godności. Stanowią ogniwo łączące 
cały świat pracy z profesjonalnymi 
twórcami kultury i sztuki, z ludźmi 
techniki, nauki, organizacji i kiero- 
wania procesami pracy. Wzbogaca to 
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racji robotniczej, chłopskiej t inie- 
ltigenckiej iewicy społecznej. 

Jestem zdania, że tylko pod tym 
warunkiem radykalnie zrejormowa- 
na, jednak stojąca konsekwentnie na 
gruncie materialistycznego świato- 
poglądu, partia powinna nosić inną 
nazwę. Uważam, że nazwa ta powin- 
ma zawierać elementy rodowodu 
partii. Doraźnie stużyć ludziom, za- 
chowując dalekosiężne cele społecz- 
no-polityczne, określenie się partii 
wpływnie istotnie na podniesienie 
$ej wiarygodności we własnych sze- 
regach. Kryteria klasowe pozyski- 
wania i utrzymywania przy sobie 
swojej bazy członkowskiej zamień- 
my na kryteria ideowo-polityczne. 

Wymieniłem zaledwie kilka kwe- 
stii na temat przyszłości naszej par- 
tti Zmiany muszą odbywać się „w 
marszu”. Dlatego też potrzebna jest 
dziś taka publicystyka partyjna, 
która by mogla na co dzień pomagać 
akiywowi w myśleniu 4 krystalizo- 
waniu swoich poglądów politycznych 
t ideowych. 


JOZEF ROSIŃSKI 
Gdańsk 


SPROSTOWANIE: w mr 13 „2P” 
z 28 czerwca br., w liście JOLANTY 
DMOCH, sekretarza ds. propagandy 
i informacji KZ PZPR w Fabryce 
Kabli w Ożarowie Maz. błędnie zo- 
stało sformułowane, jakoby ten za- 
kład istniał od 20 lat. Prostujemy: 
ożarowska fabryka we wrześniu br. 
będzie obchodziła swoje sześćdzie- 
siąciolecie. Przepraszamy Czytelni- 
ków 4 Autora listu. Fabryce Kabli 
zaś życzymy, z okazji nadchodzącego 
Jubileuszu — stu lat produkowania 
swoich wyrobów, tak niezbędnych 
dla naszej gospodarki. 


dopełnia naszą kulturę narodową, 
stanowiąc jej zaczyn rozwoju. 

W czasach przełomowych zmian, 
odbudowywania więzi podmiotowość 
spoleczno-polityczna ludzi pracy po- 
toinna uzyskać zdecydowane wspar- 
cie dorobkiem kultury robotniczej, 
służąc wyzwalaniu aktywnych po- 
staw i działań. Twórczość robotniczą 
$ robotnicza kultura pracy to natu- 
ralne dźwignie wspierające refor- 
matorskie przemiany. 


Wiosną br. przedstawicielstwo po- 
wstałe w zakładach pracy będące 
autonomicznym ruchem społecznym, 


"afiliowanym przy stowarzyszeniu, 


: 273% 23 reprezentacje wojewódz- 
ie. 

ldee te szybko rozprzestrzeniają 
się w środowisku robotniczym. Gru- 
py partnerskie sprzyjają realizacji 
robotniczej podmiotowości, promo- 
waniu nowatorstwa, poprawie wy- 
dajności pracy, dyscypliny i jakości 
pracy, a zarazem ugruntowaniu ro- 
botniczej samorządności, trosce o 
majątek £ narzędzia pracy oraz o 
efektywność ich wykorzystania. 


Myślę, iż tych kilka uwag przy- 
bliży Czytelnikom „ŻP” sens popie- 
rania robotniczej kultury pracy. 


JAN KUCHARSKI 
Bydgoszcz 
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Na rozdrożu? 


X ciekawej nrczmowy przeprowa- 
dtomej przez Irenę Schoil a prof. 
Marianem Gulczyiskun w „Głosie 
Wybrzeża”: N 


wadzane miały charakter llościowy. 
Nagromadzonych zostało wiele mmnian 
w polityce 1) ekonomii, które nie 
„urodziły zamian jakościowych, Od 
ponad roku społeczeństwo sygnalizo- 
wałio coraz ostrzej swoje niezadowo- 
jienie, Niezbędne okazało się stwo- 
rzenie systemu uruchamiającego po- 
wszechną aktywność polityczną 4 
gospodacczą. Tak też odczytuję in- 
tencję X Pilensmmn KC ustawienia ma 
środki u oceny politycznej „oiągiego 


— Wyniki wyborów każą wielw 
cłonkon PZPR wątpić w pozy” 
tywne skutki stołu”. 


— Bez mnian jakościowych mie- 
bawem wpadlibyśmy w przepaść. 
Uxazały się już objawy kolejnej za- 
ci w postaci galopującej inflacji 
braku eleinentarnych Środxów do ży- 
cia. Równocześnie zaczęły narastać 
tendencje do konfliktów  połitycz- 
nych, które — gdyby przybrały for- 
my amarchicznó, gdyby rozstrzygane 
były na ulicach — tzagroziłyby byto- 
wi narodowemnu i państwowemi, 


— Crym pan profesor podbudowu- 
je nadzieję, że mamy maansę po- 


„myślnego rozwoju? 


—Dostrzegam ją w uwpowszechnia- 
pocej wię aktywności EKONOMICZNE 

politycznej Polsków. W goto 
óo uczestruczenia w legalnych, <y- 
wóltzowanych fonmach tej aktyw- 
ności — darż chętnych było do po- 
słowania, senatorowania/j A lato 
nie czarny rynek i II obieg, a przed- 
siębiorczość prywatna lub uspołecz- 
niona. Nie podziemie polityczne, ale 
iegalne stowarzyszanie się |! parta- 
mentarne formy życia politycznego. 


naimującej części młodym, wysoko 
kwalifikowanym i w«kłonnym do dzia- 
łań nowatorskich, 


Marmy też obiaktywnie korzystne 
wnaunki dla rozwoju przemysłu, m!a- 
nowicie bogatą bazę surowcową, Któ- 

rej mogłyby nam pozazdrościć in- 
ne narody. No i wreszcie niezwy- 
kie sprzyjające warunki zewnętrzne: 

arcie dia ans?srzych reform b RA 
schodzie i ma Zachodzie, 


— Jednakże najbardziej rzucająca 
wię w oczy aktywność społeczna jes 
wciąż „na NIE', 

— Oczywiście, spora część poz 
pnuczyła się przez lata działań „na 
NIE”, Istnieje zatem niebezpieczeń- 
stwo, że może ona mieć spomtasnicz- 
ną skłonność do koncentrowania żę 
pa rujnowaniu a mie budowaniu. 
Tymczasem wybarzanie starych mu- 
rów ma sens tytko wówczas, gdy na 
jech miejsce wznosi się nowe kon- 
strukcje. 


— Jakie dostrzcga pan hamulce na 
drodze dalszych reforma 4 prze- 
kształcenia systenu? 


— Są | po stronie rządzących i S$peo- 
łeczeństwa. Pierwsi mają własne lub 
„odziedziczone” skłonności do u!'.la- 
du  poddańczo-autokratycznego, w 
którym władza rządziła samowoln:e, 
a udział mas miał charakter dexo- 
racyjny. Nawet wybory były uprzed- 
nio tylko manifestacją. Po wybo- 
rach 4 czerwca komfort sprawowa- 
na władzy bez mandatu i ko'"troli 
społecznej przestał istnieć. Społeczeń- 
stwo opowiedziało sie za sStosunka- 
mi pzrtnersko-demokratyczrnymi, 


— Jak zatem budować nowy łed? 
— Tworzenie nowego ładu nie mo- 


te być dziełem waskich grup, a już 
na pcwno — jednej ze stron, Re- 
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tormatorzy 2 koalicji tuż sami nie 
potrafią, a reformatorzy z „Solidar- 
ności” — jeszcze nie. Ratumkiem dia 
Polski jest zatem sojusz reformato- 
rów obu siron. Ten sojusz — moim 
zdaniem — mode i powinien przy- 
jąć formę rządu zaufania narodowe- 
go. Składającego sę 2 kompeten- 
tnych ludzi, do %tórych obie stro- 
Dy mają zaufanie. 


— Jakie pan profesor widzi pee- 


 wpextiywy socjalistycznego rozwoju 


Polski? 


— Niektórzy moi towarzysze «a 
PZPR rałarnują ręce. A przecież nie 
przegrywa socjallrm jako  alterna- 
tywna w stosunku do xkapitalizznu, 
uprawiedliwsza formacja społeczna, 
Przegrywa dotychczasowy 

kształtowania tej formacji, Przegry- 
wa system dex retowo-agitacyjno- 


Przymusowy. 


Tworząc socjałńwm trzeba erać 
a przeszłości to, co się sprawdziło w 
poorzednich formacjach. Koantynu- 
ować wypracowane formy, któce 
oekaialy się trwale użyteczne. 


— Gospodarka rynkowa 1 demo- 
kracja parlamentarna, To jes doro- 
bek kultury ekonomicznej i poidty- 
cznej, z kiórego warto zrobić do- 
bry użytek. Zarazem mając jasność, 
te kapitalizm nie wykorzystuje moż- 
Bwośc!i rozwoju społoczeństwa ani 
jego potrzeb innowacyjności, Widać 
to wyraźnie w świecie kagmitalistycz- 
nym, gdzie zamożność jest udziałem 
mniejszości narodów. Gdzie potęgu- 
ją się aspiracje, wszystkich narodów 


"60 rozwoju — materiainego, cywili- 


zacyjnego — ale większość spośród 
nich mie zyskuje partnerskich po- 
zycji w świecie, Kryzysy t komfidkty 
sna mie tylko świat wocjałistyczny, 


aie | kspitalistyczny. 


— Współistnienie kapitalmmu I so- 
ełjatlizmu potęguje potrzeby ora2 sap|- 


racje narodów, a zarazem może 


ułatwiać ich rvaspokajanie. 


— Współistnienie socjalianu ! Xś- 
ięałiernaj potrzebne jest i w świecie 
w... Polsce, wewnątrz kraj, Do 
faktu, że obok przedsiębiorstw ty- 
powo socjalistycznych będą funicjo- 
nowały oraz częściej typowo Xa- 
pitalistyczne — już się powoli przy- 


fogrmacjach. 


— A eo „»weżniemy” a socjalizmu? 


— Odwoływać się powinniśmy deo 
wartości idei socjalistycznej, w któ- 
rej ma czoło wysuwa mę potrzeba 
humanizacji rozwoju. Główną enotą 
kapitalizmu jest dynamizowanie TOoz- 
woju przez spontaniczność politycz- 
mo-exonomiczną. Gdyby to wystad- 
eryło kirdzkości do szczęścia, nie by- 
łoby lepszego u rozwoju. Na- 
tomiast fakt, że ftniało 1 istnieje 
na świecie nadal zapotrzebowanie ma 
socjatizzn — mimo jego niepowodzeń 
realizacyjnych-wynika 2 tego, iż. 
krdzkość dąży do humanistycznego 
rozwoju. Aktywność powinna  Sku- 
teczniej maspomajać podrzcby «po- 
łeczae. 

— Co stanowiłoby wyróżnik tak po- 
jętego socjalizmu? 


— Wyrównywanie szans ujawnia- 
nia (1 racjonalnego zastosowania Tóż- 
norodnych ludzk.ch talentów, W ka- 
pitaliźmie majątek rodziców stwarza 
preferencje dla bogatszych. Zada- 
niem ucywilizowanego socjalizmu Nie 
jest obniżanie statusu bogatych 1 
odbieranie Lim czegokolwiek, ale U- 
możliwienie awansu pozostałym, Że- 
by dziecko ©borowczo nie musiało 
być nieuchronnie oborowym. 


zadaniem socjalizmu jest ukierun- 
kowanie działalności gospodatTczej na 
racjonalne przystosowanie przyrody 
do potrzeb bytowych współczesnych 
i przyszłych pokoleń 1 wszystkich A 
narodów. Ten wymóg ujawnia się 
coraz bardziej wyraziście w skali na- 
rodowej. kontynentalnej, światowej. 
Kapitalistyczne reguły wyścigu w 
„przerabianiu” przyrody na towary 
prowadzą do zaglady ekologicznej." 
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Medale im. Ludwika Waryńskieqo 


W uznaniu 
zaSsiug 


W 6/492 numerze naszego pisma z dnia 25 
marca 1987 r. omówiliśmy kryteria i tryb nada- 
wania Medalu im. Ludwika Waryńskiego. 

Niej zamieszczamy dwudziestą drugą z kolei 
listę 410 nazwisk towarzyszy, którym uchwałą 
Sekretariatu KC PZPR z dnia 10 października 


1988 r. nadano medale 


skiego. 


y 


ADAMCZYK CZESŁAW 
ADAMCZYK TADEUSZ 
ADAMIAK LKRON 

ADRIAN KAZIMIERZ 
ALEKSANDROWICZ JERZY 
AMBROZIAK EUGENIUS£ 
ARMACKI EDWARB 
BADOWSKI ANTOMI 
RAGIŃSKI CZESŁAW 
BAJOWSKI MICHAŁ 


BAL WACŁAW | 
BANAKOWICZ IGNACY 
BANASIAK ANIELA 
BANASIAK IHELENA 
MANASIAK HENRYK 
BARCIŃSKA JANINA 
BARCZAK WACŁAW 
BARCZYK JAN 
BARCZYŃSKI LEON 
BARTCZAK JAM 
BECHCIŃSKI STANISŁAW 
BEDNARCZYK STANISŁAW 
BEDNARSKI STANISŁAW 
BEIM JOZEW 
BENDOWSKI WACŁAW 


BERKOWSKI KAZIMIERZ 
BIAŁAS LEON 


BŁACHOWIAK JAM 


.RŁAUT MARIAN 


BOHUN BRONISŁAW 
BORUCZ ANTONI 
BORYS WŁADYSŁAWA 
BURAGAS JAN 

BURKAT FERDYNAND 
BURZYŃSKI KAZIMIERZ 
CHATLIŃSKI ADAM 
CHOCZAJ TOMASZ 
CHUDZIŃSKI TADEUSZ 
CIBIŃSKI ALEKSANDER 
CICHOWICZ JERZY | 
CIECHANOWICZ BOLESŁAW. 
CIESIELSKI MIECZYSŁAW 
CZABAN KAZIMIERZ 
CZAJKA HENRYK 
CZAPLIŃSKI KAZIMIERZ 
CZRNECKI STANISŁAW 
CZARNECKI WŁADYSŁAW 
CZECH ZDZISŁAW 
CZOSNYKOWSKI ZENON 


CZUBAJ JÓZEF 
DEMSKI JOZEY 
DENESIUK SERGIUSZ 
DENYSIUK WŁADYSŁAW 
DBDERĘGOWSKI ZYGMUNT 
DOBROŁOWICZ FRANCISZEK. 
DOBROWOLSKA MARIA 
DROZDOWSKI PIOTR 
DUBIAŁ HELENA 
DUBIAŁ HENRYK 
DURKACZ ANTONI 
DURLEJ STANISŁAW 


CON ZYCIE PARTII | 


im. Ludwika  Waryń- 


DURNAKOWSKI HENRYK 
DYBANOWSKI STANISŁAW 
DYWAŃSKI KAZIMIERZ 
DWORNICZAK ALOJZY 


DZIURDŹ HENRYK 


ENERLICH HIERONIM 
ESTKOWSKI ZDZISŁAW 
FABIAŃCZYK ROMAN 
FELMER STANISŁAWA 
FICHNA STEFAN 

FIUK STEFAN 
VYDRYCH JAN 


GAJEWSKI JOZEY 
GAWĘDA STANISŁAW 
GAWROŃSKI FELIKS 
GIZA JAN 

GTZARA MIECZYSŁAW 
GŁĄB NADZIEJA 
GŁOGOZA FRANCISZEK 
GŁOWACKI STANISŁAW 
GOC JAN 

GOC JERZY 

GOCZEK HENRYK 
GOLASA STEPAN 
GOŁUCHOWSKI JOZEY 
GONDEK JÓZEF 
GOSŁAWSKI RYSZARD - 
GOSCIMIŃSKA WANDA 
GOTOWIEC EDWARD 
GOŻDZICKI TADEUSZ 
GÓRA WŁADYSŁAW 
GÓRCZYŃSKI BOLESŁAW 
GÓRSKI ROMAM 
GRABCZYRSKI ALOJZY 
GROCHOWSKI WALERIAN 
GRODZKI FRANCISZEX 
GRZEGORCZYK RO 
GRZESZCZUK JAN 
GRZYBOWSKI JÓZEF 
GRZYWACZ STANISŁAW 
GUCZ WACŁAW 


NENDEL ALFRED 
HISZPARSKI STANISŁAW 
HOŁOTA JOZEF 
HONKISZ STANISŁAW 


IWARSKI GRZEGORZ 
YWANICKI MIECZYSŁAW 


JABŁCZYŃSKI TĄDEUSZ 
JACKOWSKI JAN 
JAŁOWIECKI JAN 
JANCZAK HENRYK 
JANISZEWSKI JERZY 
JASIŃSKI MIECZYSŁAW 
JASKULSKI FRANCISZEK 
JASTRZĘBSKI JAN 
JASZCZAK JAN 


JAWORSKI STANISŁAW 
JAWORSKI STEFAN 
JAŻDŻEWSKI STANISŁAW 
JESIONEK MIECZYSŁAW 
JĘCKOWSKI JÓZEF 


JĘDRACHOWICZ FRANCI- 


SZEK 
JOÓŻWIAK ZENON 
KACZMAREK HENRYK 
KAMIŃSKI STEFAN _ 
KANIEWSKI STEFAN 
KANIKOWSKI BOLESŁAW 
KAPES WŁADYSŁAW 
KAPTEJNA KAZIMIERZ 
KARACZAN MICHAŁ 
KARMOWSKI TADEUSZ 
KARUS FRANCISZEK 
KASPRZYCKI FRANCISZEK 
KATA JAN 

KAWALEC LUCJAN 
KAŻMIERCZAK EDWARD 
KAŻMIERSKI STANISŁAW 
KĘPKA WŁADYSŁAW 
KIMAK BOLESŁAW 
KLEPACKI KAZIMIERZ 
KLEWSKI MIECZYSŁAW 
KMIECIAK IRENA 
KOBOJEK  MICHAŁ-STEFAN 
KOCIEMSKI FRANCISZEK 
KOĆ IGNACY 

KOKOSZA WACŁAW 
KOKOSZKA- IRENA 
KOLASIŃSI KAZIMIERZ 
KOLCZYŃSKI ZYGMUNT 
KONDRA ANTONI 
KONIAK STANISŁAW 
KOPACZ ANTONI 
KOSSOWSKA STEFANIA 
KOŚCIELSKA BRONISŁAWA 
KOŚCIUKIEWICZ ANDRZEJ 
KOT WŁADYSŁAW 
KOTARBA WŁODZIMIERZ 
KOTŁUŃSKI STEFAN 
KOWALSKI STEPAN 
KOŻUCH FRANCISZEK 
KRESA WŁADYSŁAW 
KRAUPĘ KAZIMIERZ 
KRAWCZYK JAN 
KROPIDŁOWSKI 
SZEK 


= 


FRANCE 


KRZĄSCIK WŁADYSŁAW 
KRZYKALSKA ANNA 
KRZYŻANOWSKI  WACŁAW 
KUBALA STANISŁAW 
KUBICIEL BRONISŁAW 
KUBICIEL MARIANNA 
KUBICKI JAN | 
KUIŃSKI CZESŁAW 
KUSIAK BRONISŁAW 
KUSTEK _JOZEF-TADEUSE 
KUMASZEWSKE TADEUSZ 
KURYS JOZEY 
KUŻNIEWSKI KAZIMIERZ 
KWACZEWSKI EDWARD 
LASEK BRONISŁAW 
LEKKI ADOLF 
LEWANDOWSKI FELIKS 
LEWANDOWSKI KAROŁ 
LEWCZUK GENOWEFA 
LEWICKI JAN - 
LIPIŃSKI TADEUSE 
LIPOWSKI MARIAN 
LISIAK CZESŁAW 


LISIECKI CYRYL-METODY 
LUBIENIECKI EDWARD 


ŁADYŃSKI BRONISŁAW 
ŁUKASIK STANIŚŁAW 


MACHULA WERONIKA 
MACIEJEWSKI TADEUSZ 
MACKOWIAK BERNARD 
MAJCHROWSKI JERZY 
MAJEWSKI JAN 
MAKOWSKI JERZY 
MAKUCH EDMUND 
MAKUCH JÓZEF 
MALINOWSKI CZESŁAW 
MARKOWSKI STEFAN 
MARCHEWKA LEOKADLA 
MARCINIAK KAZIMIERZ 
MARKIEWICZ TADEUSZ 
MARZEC STEFAN 
MASCHLACH WOJCIECH 
MASZECKI STANISŁAW 
MATUSZEWSKI BOGDAN 
MATWIEJSZYN ANDRZEJ 


MAZUR MARIAN 
MAZURKIEWICZ JÓZEF 
MIAZEK _ADOLF 
MICHALAK ANTONI ' 
MIŁEK MIECZYSŁAW 
MISZTAL STANISŁAW 
MODLIŃSKI JÓZEF 
MOKRAS JERZY 


MOLENDA HENRYK-BOGU- 
MIŁ 


MOSZYK ZBIGNIEW 
MROCZEK JAN 
MROCZEK MARIA 


NAPIERACZ WACŁAW 
NIEDZWIEDZKA EUGENIA 
NIEŚCIOR KAZIMIERZ 
NITA IRENA 

NOWAK FRANCISZEK 
NOWAK KAZIMIERZ 
NOWAK MIECZYSŁAW 
NOWOSAD KAZIMIERZ 


OCIEPA KAZIMIERZ 
OLEJNICZAK STANISŁAW 
OLEKSY TADEUSZ 
OLENDEREK JOZEF 
OŁTARZEWSKI STANISŁAW 
ORŁOWSKI WŁADYSŁAW 
ORZESZEK STANISŁAW 
ORZESZYNA JOZEP 
OSTROWSKI STANISŁAW 


PABIAN TADEUSZ 
PAJĄK WIESŁAW 
PALUSIŃSKI JOZEP 
PAŁKA JAN 
PASIEROWSKI WŁADYSŁAW 
PAWLAK HIERONIM 
PAWLAS . ANDRZEJ 
PAWLUK ZDZISŁAW. 
PERCZĄK JAN 
PIASECKI ANTONI 
PIASKOWSKI RENRYK 
PIASTA LUDWIK 
PIĄTEK STANISŁAW 
PIECHOTA STEFAN 
PIENIAK STANISŁAW 
PIETERWAS ZOFIA 
PIOTROWSKI CZESŁAW 
PIROWICZ JAN 
PISKOZUB JOZEP 
PITUCHA IRENA 
PLESIŃSKI JERZY-JOZEW 
PODSIADŁY EUGENIUSZ 
PODSIADŁY STANISŁAW 
POPOWICZ JOZEP 
PORWICH- KAZIMIERZ 
PRAJS JERZY 
PREISNER DANUTA 
PROKOPOWICZ STEFAN 
PROTASIUK SZYMON 
PSIUK STANISŁAW 
PTASZYŃSKI HENRYK 
PUDŁO ALEKSANDER 
PUSTELNIK EDWARD 


RADZIEJOWSKI CZESŁAW 
RADZIKOWSKI ZDZISŁAW 
RADZIMIERSKI WŁADYS- 
ŁAW 


RIM JAN 

ROJEK ALEKSANDER 
ROSA BOLESŁAW 
ROZALSKI JAN 
RÓŻAŃSKI TADEUSZ, 
RUBIN ADAM 
RUDNICKA STANISŁAWA 
RURAŃSKI BOGDAM 
RUSINEK STEFAN 
RUTKOWSKI JAM 


RYBA JOZEF 

RYBAK IRENA 

RYBAK STEFAN 
RYCHLICZEK TADEUSE 


RYCHLIŃSKI KAZIMIERZ 
RYDZEWSKI MARIAN 


. 


SAMEK FELIKS 
SANKOWSKI MARIAN 
SEKIETA IGNACY 

SETA BRONISŁAW 
SIEBIELEC STANISŁAWA 
SIEMIEŃSKI MICHAŁ 


SIESTRZYKOWSKI STAN 
SŁAW 


SIPTA STANISŁAW 
SITARZ EDWARD 

SIUDA ROLESŁAW 
SIUDZIŃSKI STEFAN 
SKALNY STANISŁAW 
SKRZYPIEC JAN 
SKULIMOWSKI JAN 
SŁAWIEC JAROSŁAW 
SŁOWIK MARIAN 
SŁOWIŃSKI WŁADYSŁAW 


SMAGA NINA 
SMOLIŃSKI MIECZYSAW 
SMGLIŃSKI ZYGMUNT 
SMOTER MARCIN 
SOBCZYK MIECZYSŁAW 
SOBIEJEWSKI JAN 
SOBKA JAN 

SOBOTKA FRANCISZEK 
SOCHACKA ALICJA 


SOLSKA  WANDA-HIERONI- 
MA 


SOSNOWSKI STĘFAN 
STALA WACŁAW 
STALKOWSKI WACŁAW 
STANISŁAWSKI KAZIMIERZ 
STANISZEWSKI JAN 
STANISZEWSKI KAZIMIERZ 
STARZEC PELAGIA 
STASYKIW WIEŃCZYSŁAWA 
STĘPIEŃ STANISŁAW 
STOCZEWSKI KAROL 
STODULKI  STANISŁAW.JÓ. 


+ 


, STRELCZUN BOLESŁAW 


STRZECHA ADELA 
STYBURSKI MARIAN 
SYKISZ ROMUALD 


SYTEK WŁADYSŁAW-RY.- 
SZARD 


SZABUNIEWICZ KONRAD 
SZAŁĘGA STANISŁAW 
SZARGIEJ JAN-KAZIMIERZ 
SZCZEPANIAK STANISŁAW 
SZCZUPIDER PIOTR 
SZKALSKA JADWIGA 
SZMIGIEL CZESŁAW: 
SZPAKOWSKI ZYGMUNT 
SZPITUR JOZEF 
SZULC ZOFIA 
SZUMIŃSKA HELENA 
SZUMIATA JAN 
SZYJKA JOZEP 
SZYMAŃSKI FELIKS 
MAŃSKI JÓZEF 
SZYMAŃSKI WIKTOR 
SZYNAL JAN 
SZYNKLER STANISŁAW 
SZYSZKA CYRYL 
ŚWIĄTKIEWICZ KAZEMIER2 
ŚWIDERSKI STANISŁAW 
ŚWIERCZYŃSKI RYSZARD 


TARAS FRANCISZEK 
TOSZA ZYGMUNT 
TRUŚCIŃSKI ROMAN 
TRZEPIZUR JAN 
TURLEJ WŁADYSŁAW 


UMIASTOWSKA _— HENRYKA. 
JANINA 


URBANIAK ANTONI 
UŚCINOWSKA KRYSTYNA 


WALCZYK MARIAN 
WALISZEWSKI ZYGMUNT 
'WAMIL JAN 

WARSIŃSKI WŁADYSŁAW 
WARSZAWSKI BRONISŁAW 
WĄWOŻNIAK ' WŁADYSŁAW 


/ WDOWIAK MAKSYMILIAN 


WIADERNY WINCENTY 
WIDAWSKA MARIA 
WIECZOREK GERARD 
WILK TADEUSZ 
WISNIEWSKI ROMAN 
WITCZAK BRONISŁAW 
WOJACZEK EMIL 
WOJCIECHOWSKI LEONARD 
WOJCIECHOWSKI ZYGMUNT 
WOJDA RYSZARD 
WOJDERA LEON 
WOJTASIK MARIAN 
WOJTKOWIAK JAN 
WOLSZLEGIER KAROL 
WOŁOSZCZUK KMENRYK 
WOŁYŃSKA ZOFIA 
WOQOJCIAK FELIKS 
WOS JAN-ZBIGNIEW 
WOŻZNIAK JAN 
WOJCIK JOZEF 
WÓJTOWICZ CZESŁAW 
WRÓBLEWSKA ZOFIA 
WUDARSKI ADAM 


ZABIELSKI WACŁAW 
ZAKRZEWSKI WŁADYSŁAW 
ZAPART STANISŁAWA 
ZARZYCKI CZESŁAW 
ZARZYCKI GRZEGORZ 
ZAWADZKA MIECZYSŁAWA 
ZIELIŃSKI DOMINIK 
ZIMAK MARIAN 

ZIOŁO IJOZEP 

ZMYSLONY JAM 


„.ZYWEK ZDZISŁAW 


ZABA KAZIMIERZ 
ZAK STANISŁAW 
ZELAZKO ANTONI 
ŁOÓŁTEK HENRYK 
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Partia - żywym ruchem 


politycznym 


© W Wydziale—Sekretariacie Ko- 
misji Pracy Partyjnej KC PZPR 
przystąpiono do zbierania opinii 
członków partii i bezpartyjnych 
obywateli nt. kierunków zmian w 
partii. Komisja zwróciła się do 
eałonków partii e szeroki udział 
w dyskusji, w tym rozmów telefo- 
nicznych na wskazane w KC nume- 
ry, przy których pełnione są cało- 
dzienne dyżury pracowników poli- 


tycznych. 


W okresie od 7 do 19 lipca z pro- 
pozycjami zgłosiło się telefonicznie 
107 rozmówców. Wśród nich — 70 
proc. stanowili członkowie  partiś 
o dużym doświadczeniu zawodowym 
i w pracy społecznej. Wpłynęło tak- 
że do KKP KC PZPR'15 opracowań 
pisemnych, w tym 9 indywidualnych 
dotyczących proponowanych kierun- 
ków zmian w partii. Opracowania 
nadesłały m. in. Krakowska Kemisja 
Kontrolno-Rewizyjna, KW w Kiel- 
cach, KM w Jaworze oraz organi- 
sacja partyjna w Hucie „Często- 


chowa”. 


Rozmówcy opowiadali się za for- 
mułą partii jako żywego ruchu po- 
litycznego, silnego społecznym po- 
parciem. Stwierdzano, że partia po- 
winna mieć wyraźne oblicze ideowe. 
Tożsarność, jedność partii były wy- 
raźśnie akcentowane przez towarzy- 
szy, dzielących się swoimi refleksja- 
mi. Postulowano zarazem wyraźne 
odcięcie się partii od przeszłości sta- 
Hnowskiej, dokonanie głębokich 


zmian w funkcjach partii, jej sruk- 
turach i stylu pracy. 


Akcentowano potrzebę dostosowa- 
mia struktury partii do nowych wa- 
runków, w tym znaczne uUproszcze- 
nie struktur organizacyjnych. Pro- 
ponowano przesunięcie ciężaru pra- 
cy partyjnej do miejsca zamieszka- 
nia — ale równie wiele było głosów 


© konieczności utrzymania partii | 


w zakładach. 


Postulaty dotyczące kształtu partii 
łączono z potrzebą przyspieszenia 
XI Zjazdu PZPR. Proponowa- 
wano różne terminy — od „jak naj- 
szybciej” do „najpóźniej w I kwar- 
tale przyszłego roku”. Rozmówcy 
oczekiwali na rozpoczęcie osgólno- 
partyjnej dyskusji nad nowym Sta- 
tutem i Programem. Akcentowano 
konieczność demokratycznego wybo- 
ru delegatów. , 


© Większość rozmówców nawią- 
zywała do kwestii kandydatury na 
Prezydenta, udzielając Jednoznacz- 
nego poparcia tow, Wojciechowi Ja- 
ruzelskiemu, W osobie gen. W. Ja- 
ruzelskiego widziano „Polaka, pat- 
riotę — posiadającego niekwestiono- 
wany autorytet w kraju I na świe- 
cie”. Telefoniczne rozmowy 2 człon- 
kami partii w Komisji Pracy Par- 
tyjnej KC są traktowane jako ważne 
źródło pozyskiwania opinii i propo- 
zycji w pracach przed XI Zjaz- 
dem. 


: TK. 


Najnowszy numer 


„Myśli Marksistowskiej 


Majowe-czerwcowy numer „Myśli 
Marksistowskiej” (3/1989) zawiera 
wiele interesujących materiałów za- 
równo w części artykułowej, Jak | 
w działach „Myśl marksistowską sń 
granicą”, „Z warsztatu młodych 
marksistów” czy też „Polemiki i dy- 
skusje”. 


Numer otwiera artykuł Janą Ku- 
rowskiego „Filozoficzność teoretyka 
marksistowskiego”, w którym autor 
rozważa zagadnienie jedności j prze. 
ośwstawności bycia zarazem filozo- 
fem j marksistą, przynależności do 
pewnej profesji intelektualnej i je- 
dnoczesne j obecności wobec niej. Jak 
pisze „ambiwalencją tą jest mark- 
sizm obciążony od chwili swych na- 
rodzin”. | 


Artykułowi temu towarzyszą „U- 
wagi na temat marksistowskiej te- 
orii wartości” Henryka Borowskiego 
oraz „Marksowska wizja polityki” 
Włodzimierza Milanowskiego. W-tej 
ostatniej publikacji, nawiązując do 
pracy Marksa „18 Brumaire'a Lu- 
dwika Bonaparte”, autor stwierdza, 
że pozostała z niej do dziś „przeni- 
kliiwa wizja stawania się rzeczywi- 
stości, ruchu grup i sił społecznych, 
roli ich świadomości I wyrastających 
z niej ideologii w dochodzeniu do 


artykulacji aspiracji, dążeń i w urzę- 
czywistnianiu tychże”. | 


W numerze czytelnik znajdzie ró- 
wnież rozważania na temat klaso- 
wości ruchu związkowego, aktualnej 
interpretacji doktryny pokojowego 
współistnienia, refleksje o koalicji 
politycznej 'w socjalizmie. W dziale 
„Z warsztatu młodych marksistów” 
asystentka w Zakładzie Naukowego 
Socjalizmu ANS, [iwa Marciniak 
prezentuje „Leninowską koncepcję 
sojuszy klasowych”. W artykule za- 
mieszczonym w dziale „Pelemikłi i 
dyskusje”. pt. „Opium ludu” Aleksan - 
der Madejski pisze min, że znia- 
na stanowiska wielu byłych marksi- 
stów wobec religij jest praktyczno. 
ideologicznym wyrazem ich konwer- 
sji teoretycznej, ich odejścia od so- 
cjalizmn naukowego. Dział „Myśl 
marksistowską sa granicą” zawiera 
m.in. tłumaczenie artykułu Iriny So- 
kołowej i Maksyma Manunilskiego 7 


radzieckiego czasopisma „Socjołogi- 


czeskije Issliedowanija”, pt. „Jak zo- 
stać ministrem?” — nawiązujaceco 
do niesłychanie istotnego w dzisiej- 
szych czasach problemu kadr kiero- 


wniczych, metod i stylu zarządza- | 


nia. 


Poza tym w numerze, jak zwykle, | 


recenzje i omówienia ciekawszych 
artykułów i książek wydanych w 


"kraju i za granicą oraz „Rozmaito. 


ści intelektualne”. 


* 
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POSIEDZENIA : 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


3 Vl Biure Polityczne KC 
" PZPR zapoznało sie 2 
przygotowaniami do pierwszego posiedze- 
nia parlamentu. 


12.VK Niuro Polityczae omó- 
b wiłe svtuacie społeczno- 
politvcznaę i zospodarczą kraju. Wysłu- 
chano relach o pracv Klubu  Posel- 
skiego PZPR, Zapoznało sie ze stanem 
przygotowań do XIII Plenum KC nmartili. 


1 


— Błure Polityczne zostało poinformo- 
wane 6 przebiegu i rezultatach ebrad 
Doradczegeę Komitetu Politycznego w Bu- 
kareszcie. 


— Biurę Pełityczne zapoznało sę s 
przebieziem 1 wynikami wizyty orezy” 
denta George'a Busha w naszym kraju. 


NARADY I SPOTKANIA 


m 


3.VII I sexretarz KC PZPR 
* Wojelech Jaruzelski 
przyjał sekretarza zeneralnego Portugal> 
skie Partii Komunistycznej Alvare Cun- 
hala. Delexacia portuzalska spotkała mę 


2 członkami Biturś Politycznege sekreta- 
rzami KC Marianem QOrzechowskim b 
Józefem Czyrkiem, 


AML | SIZE gd erect 
nicywem Mariana Orzechowskiego. Prze 
bpierwsawm posiedzeniem Sejmu Klub po- 
varł rekomendacje Biura Politycznego 
dla wosła Tadeusza Fiszbacha na stano- 
wiske wieemarszałka Seimu. Rekomen- 


dowaneo także kandydatury na sekreta- . 


rzy Seimu i ma ezłonków komisfi mad- 
zwyczą Mych. 


5 vil Odbyło się oosiedzenie 

z Prezvydiuza Centralnej 
Komisii  Kontrolno-Rewizyjnej PZPR. 
Prezydium zapoznało sie z orzecznictwem 
komistt kontrolno-rewizyjnych Omówio- 
ne natblitsze zadania służące konsołida- 
cii partii na młaczczyźśnie postanowień 
X Plenum KC. 


6 Ml Obradowała Komisja 

* Pracy Partyijnej KC. O. 
mawiane kierunki  nowelizacit statutu 
partii eraz vrzyzotowania do XI Zjazdu 
PZPR. Obradom przewodniczył  sekre- 
terz KC Zyzmunt Czarzasty. 


7 VI j Komista Orzanów Przed- 

ka stawicielskich KC doko- 
nała analligv xkambpbenii wyborczej do Seż- 
mu i Senału oraz oceniła wyniki wyv- 
borów. Obradv nrowadrił członek BP KC 
Kazimięrs Barcikowski. 


8 Vu W siedzibie KC odbyło 
hd sie sootkanie aktvwi- 
stów Robotniczego Stowarzyszenia Twór- 
ców Kuiturv ł społecznego przedstawi- 
cielstwe a«ruo partnerskich z członkiem 
BP sekretarzem KC  przewodniczacym 
klubu poselskiego PZPR Marianem 0- 
rzechowskim W spotkanłr uczestniczył 
sekretarz Komisji Roboiniczei KC Mi- 
chał Niedźwiedź, 


10 VII obradowała „ Komisja 
Z Prawa i PraworzadnośŚci 
KC Omówiono stan realizacji zmian w 
oprawie karnym oraz pod-tawowe zało- 
żenia reformv Svstenu penitienciarnega 
w Polsce. Obradv prowadził członek BP. 
sekretarz KC Stanisław Ciosek, 


— Odbda sie narada sekretarzy rol- 
nych HW poświecona bieżacym probie> 
mam olitvki rolnef 1 svtuacii snołecz- 
ne-politvcznej na wsł. Obradami kie 
rował czionek BP sekretarz KC Zbię= 


niew Michałek. 


11 VII W smachu Sełmu od- 
2 było sie wsBÓlINE SDOL- 
kanie członków klubów poselskich xoa- 
lictii — PZPR ZSL SD Stowarzv:'''.4 
PAX" Polskiego Związku Katolkcx<o- 
Społeczneko | Unii Chrześcijańsko-Społe- 
cznej. Dyskutowano o kandydalurze na 
urzad wrezydenta PRL 


Ć 1 Svyznałów od 
Lua-.ości KC dvyskutowałą nad zak:csemm 
op.cki społecznej a szczewólnie w panst- 
wowyvch domach omieki społecznet. ODrA- 
dv nrowadziła vrzewodniczaca komisji 
Gabriela Rembisa. 


Komisja Skarz. Wnio- 
12.WI sda 


4 4 VII Wojelech dSaruzelski, 
% któremu towarzyszyli: 
gen. Czesław Kiszczak oraz przewodnit- 
czący Klubu Poselskiego PZPR Marian 

wski odbył sootkania z Klubą 


_ Orzecho 
. mó Poselskimi ZSL SD PAX UChS i 


PŁKS. W spotkaniach uczestniczyli człon- 
kowie kierownictw tych stronnictw i u- 
aruoowań. , 


— Sekcotarz KC Leszek Miller spotkał 
sie z arupa ochotników b. Batalionu 


Odbudowy Warszawy który Dopbrzedził 
wowstanie bryzad Służba Polsce". 


W IMSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


3 Va KW w Słeślcach ocenił 
z gvtu4cie SDOŁOCZNA | DPO- 
Mżyczną w rexionie w kontekście wYybO- 
sów do Sekmu I Senatu oraz wytyczył 
zadania zmierzające śćo edzyskania przez 
sartię svodacznezo poparcia. W obradich 
uczestniczył kierownik Wydziału Polityki 
Kadrowei KC Jerzy Świderski. i 


KW w Gdańsku omówił 
orzebiez i wyniki wv- 
borów do Sepnu i ZSenstu w rezionie, 


saa 41 Senatu. W ebradach uczestniczył 
Kierownik wydziału — Sekretariatu Ko- 
misi Precy Partyjnej KC Maciej Lub- 
ezyński. 


10.VH KW we Wiłechawku Oce. 
Berach oraz omówił zadania w ksztalto- 
waniu nowego ebliecza PZPR W obra- 
dach uczestniczył seckretara KC Zygmunt 
Czarzasty 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


6.VR zmarł Janes Kadar. wy 

bitnv działacz wezier- 
skiego | miedzynarodoweso ruchu robo- 
tniczeco b. I sekretarz | sekretarz cene». 
ralny WSPR. 12VII odbył sie w Bu- 
daveszcie vozrzeb Janosa Kadara w któ- 
rwm z ramienia PZPR wziął udział czło- 
safe BP sekretarz KC PZPR Józef CRy- 
rek. 


7—8.VII W _ Bukareszcie odbvła 

sie narada Doradc""z0 
Komitetu Politycznego Państw-Stron U- 
kładu Warszawskiego. Ze stronv nu'-x.ej 
w naradzie wzieli udział: Wojciech 137u- 
zelski Mieczvsław F. Rakowski T'af 
Czyrek. Czesław Kiszczak, Florian Stwi- 
cki. Tadeusz Olechowski, 


Ww Pradz hvwał 
10.VII robocza wizyta delegacja 


ODZZ 2z Członkien BP KC przewzsdnie 
czacym OPZZ Alfredem Miodowiczem, 


Alfreda Miodowicza przyjął sektctar2a 


eeneralnv KPC» Milosz JaAkesz, 


TOIBILUM 2; 
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Prywatne życie 
| li ji 
Gor baczówa 
Podczas obrad XIX Wszechzwiąz- 
kowej Komferencji Partyjnej można 
było słyszeć sarkastyczne wypowie- 
dzi, iż społeczeństwo radzieckie wią- 
cej wie o prezydencie Stanów Zjed- 
noczonych, bądź innych przywód- 
cach zachodnich, niż o członkach 
najwyższego kierownictwa KPZR, 
których życie prywatne otaczą ta- 
jemnica. Tego rodzaju pytania na- 
pływały także do redakcji licznych 
gazet radzieckich. , 
Szybkie  rozpowszechnienie się 
głastnosti objęło i tę dziedzinę życia. 
Bardzo ważną rolę spełnia tu spe- 
cjalnie utworzone czasopismo „Iz- 
wiestią KPSS” (Wiadomości KPZR), 
tóre publikują nie tylko przyjęte 
uchwały i postanowienia najwyż- 
szych władz partyjnych, ale także 
atenogramy niektórych posiedzeń 
pienarnych KC KPZR. W tym wła- 
śnie czasopiśmie ukazał się stenog- 
cam posiedzenia KC KPZR, na któ- 
rym Borys Jelcyn złożył rezygnację 
z zastępcy członka Biura Politycz- 
nego KC KPZR. " 
Znamieniem nowych czasów w 
glasnosti stał się wywiad, udzielony 
„lzwiestiom KPSS* przez Michaiła: 
Gorbaczowa, dotyczący lego życią 
prywatnego. 


Michaił Gorbaczow przypomniał, 


że pochodzi ze starej rodziny chłop- 


skiej z okolice Stawropola. Jego oj- l 


ciec uczestniczył w Wielkiej Wojnie 
Narodowej. Brał udział w wielu bit- 
wach, został ranny pod Koszycami. 
Łeczył się w szpitału w Krakowie. 
Michaił: Gorbaczow po ukończeniu 
szkoły średniej studiował na wy- 
dziale prawa Uniwersytetu Mo- 
zkiewskiego. Podczas studiów zapoz- 
nał się z Raisą Maksymowną, która 
ukończyła studia filozoficzne też na 
Uniwersytecie Moskiewskim Po u- 
kończeniu studiów i ślubie w_ 1953 


r, Michaił i Raisa Gorbaczowowie 


rozpoczęli pracę w  Stawropolu 
Gdzie przyszła na świat ich córka 
irina. Michaił Gorbaczow działał 
w Kornsomole, a 
Gdzie przez $% lat był m. in. sckre- 
tarzem Komitetu Krajowego w 
Stawropolu. Podczas pobytu w 
swym rodzinnym  Stawropolskim 
Kraju (jest to jednostka administ- 
racyjna, większa od obwodu) ukoń- 
czył wydział ekonomiczny w Insty- 
tucie Rolniczym. Raisa Maksymowna 


zajmowała się pracą naukową naf 
wyższych uczelniach, uzyskując sto- 


pień docenta. Córka Irina ukończyła 


szkołę średnią, nastepnie medycynę, | 


wyszła za mąż za lekarza chirurga. 
(Po przeniesieniu się do Moskwy ro- 
dzina Gorbaczowów powiększyła się 
o dwie wmuczki — Ksenie i Ana- 
stazję. 

W wywiadzie tym Michaił Gorba- 
czow ujawnił również wysokość 
pensji otrzymywanych przez człon- 
ków najwyższego 
Pensja sekretarza generalnego, po- 
dobnie jak innych członków Biura 
Po.itycznego, wynosi 1200 rbl, za- 
stępcy członków Biura otrzymują 
1100 rbl., a sekretarze KC KPZR 
1000 rbl. Oprócz mieszkania w 
Moskwie, sekretarz generalny — po- 
dobnie jak inni członkowie kierow- 
nictwa — dysponuje daczą, która 
służy również do ceiów reprezenta- 
cyjnych. Supernowoczesny sprzet za- 
imstalowany w miejscach gdzie pra- 
cuje umożliwia mu pełnienie funkcji 
szefa obrony kraju. Odpowiedni 
sprzęt łączności zainstalowony jest 
także w środkach transportu, któ- 
rymi Michaił Gorbaczow podróżuje 
zagranicą. Umożśiwia mu to kon- 
takt z krajem. 
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później w KPZR, 


kierownictwa. | 
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tyka reakzacyjna? - 


_ Budownictwo mieszkaniowe w NRD jest traktowane 
jako podstawowy cel polityki socjalnej Niemieckiej So- 
cjalistycznej Partii Jedności. Program rozwiązania pro- 
blemu mieszkaniowego do roku 1990 został przyjęty na 
VIH Żjeżdzie NSPJ, który Poj e. w palca R „jego 
czasu, jak wykazała praktyka, zadanie to realizow 

całą 8 waw Był to program bardzo ambitny. Do 
roku 1990 miało być zbudowanych dub zmodemizowa- 
nych około 3 miliony mieszkań. Jak więc wygląda prak- 


Dotrzymanie słowa 


"GERHARD KRENZ 


Już w końcu 1988 roku, w Ber- 
lnie, oddano do użytku trzymilio- 
nowe mieszkanie. Zadanie zostało 
więć wykonane przed terminem. Był 
to ogromny wysiłek. Dzięki realizą- 
cji tego programę ponad połowa 
ebywateli NRD polopszyłia swoje 
warunki miesakaniowe. Mimo tego 
sukcesu, do zrobienia pozostało jesz- 
cze sporo, zwłaszcza mo- 
dernizacji mieszkąń, Wcześniejsze 


wykonanie programu wytyczonego 


na VIII Zjeździe stwarza szansę na 
jego znaczne przekroczenie. 

. Możliwości budównictwa okazały 
się większe niż wtedy przypuszcza” 
no. Było to realne dlatego, iż z całą 
konsekwencją wykonano podstawo- 
we hasło VIII Zjazdu: jedność po- 
lityki gospodarczej i socjalnej. 


Wysokie nakłady 
Rozwój gospodarki umożliwił re- 
alizację zadań wytyczonych w bo- 


lityce socjalnej. Tylko w latach 
1971—1987 na budownictwo miesa- 


"kaniowe i na przemysł budowiany 


przeznaczone 320 miliardów marek, 
czyli 10 procent dochodu narodowe- 
SA. 

W tym okresie dopracowanó się 
kompleksowej metody budowania | 
remontowania mieszkań, łącznie z» 
rozwojem i rozbudową społecznej 
infrastruktury. Wszędzie, gdzie bu- 
dowano nowe domy lub restaurowa- 
no stare, powstawały niezbędne 
obiekty towarzyszące: przedszkola, 
szkoły, sklepy, ośrodki zdrowia, a 
nawet domy przeznaczone dla sa- 
notnych, niepełnosprawnych osób. 


Elementem polityki socjalnej jest 
również stabilne, niewysokie komor- 
ne. W NRD wynosi ono średnio 
3 procent przeciętnego domowego 
budżetu. Przykładowo, za metr 
kwadratowy mieszkania w NRD pła- 
ci się miesięcznie od 80 fenigów do 
1,20 marki. Oznacza to, że każdy, na- 
wet najmniej zarabiający, może so- 
bie pozwolić na wystarczające dla 
rodziny mieszkanie. Kwoty za ko- 
zaledwie jedną 
trzecią kosztów eksploatacji miesz- 
kania, zaś dwie trzecie ponosi pań- 
stwo. 

Budownictwo mieszkaniowe jest 
zróżnicowane, tak co do jego archi- 
tektury jak i formy własności, Około 
50 procent mieszkań w NRD jest 
w państwowym władaniu. 40 procent 
zaś w rejonach uprzemysłowionych 
— należy do spółdzielni pracowni- 
czych. 10 procent pozostałych miesz- 
kań to budownictwo prywatne, dzię- 
ki udziełanym przez państwo ko- 
rzystnymh kredytom. 

Powodzenie w budownictwie 
mieszkaniowym uzyskano głównie 
dlatego, że nie traktowano go jaka 
odrębnego zadania, lecz połączono 


z całą gospodarką narodową: prze- 
mysłem maszynowym, metalurgicz- 
nym, chemicznym, mebiąrskim itd, 
Stworzono więc dla budownictwa 
mieszkaniowego solidną materialno- 
-techniczną bazę. Dzięki temu mamy 
do czynienia ze stałym procesem do- 
skonalenia gospodarki budowlano- 
-wyposażeniowej, jej rozwojem i 


modernizacją. Pozwala to na zwięk-. 


szanie tempa robót, na oszczędzanie 
czasy i materiałów. _ 


Kompleks materiałowo-budowlany 


ma swój instytut naukowo-technicz- 


ny, który pracuje nad doskonale- 
niem technologii budowianej i wy- 
posażeniowej. | 
Ponieważ podstawową formą bą- 
downictwa jest wielka. płyta, opra- 
cowano wielowariantowe jej wyko- 


rzystanie, aby architekturą kompo-_ 


zycji 
niem. 


Podjęte przedsięwzięcia pozwoliły 
nie tylko przyspieszyć realizację za- 
dań, ale znacznie zwiększyć wydaj- 
ność pracy. W 1971 roku, an przy» 
kład, średnią czasu potrzebnego na 
zbudowanie jednego mieszkania wy- 
nosiła 600 godzin, obecnie potrzeba 
tylko 560. Uzyskano również istotne 
oszczędności materiałowe. Poprzea 
zmiany konstrukcyjne domów  o- 
szczędza się na każdym mieszkaniu 
660 kg stali i 2 tony cementu, | 


korespondowała «s  otocze- 
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„ne i związkowe. 


Równocześnie x budownictyrem 
nowych mieszkań, remontowąano | 
modernizowano stare, Powstały wy, 
specjalizowane przedsiębiorstwa pe- 
wiatowe. Ponieważ modernizacją 
starych mieszkań została wkompo. 
nowana w całość budowlanych za. 
mierzeń, również i w tej dziedzinię 
uwidocznił się postęp organizacyjny 
1 technologiczny. Wydajność prz 
siębiorstw powiatowych dokonują! 
cych renowacji wzrosła prawie 
trzykrotnie, licząc od 1970 raku. 

Zwraca się uwagę, by zarówne 
nowe jak I rementowane mieszkania 
nie były luksusowymi siedzibami dla 
nielicznych. lecz wygodnymi miesz- 
kanłami dla wszystkich, Ustalono 
odpowiednie normy wielkości | wy. 
posażenia i tego się w budownictwie 
przestrzega. 

Równolegle z realizacją tak wiel. 
kiego przedsięwzięcia zaczęto przy- 
gowwanie na obrzeżach miast in- 
frastruktury technicznej pod wiel. 
kopłytowe budownictwo, Chodzi 6 
to, by oprócz już budowanych osied- 
li, można było w przyszłości stawia 
dalsze. Równocześnie zabudowuje 
6ię wolne place w miastach i osied- 
łach. Przystąpiono do kompleksowe. 
go modernizowania domów (całymi 
ulicami) tak, by zgromadzony sprzęt 
mógł być jak najrącjonalniej wyko- 
rzystany. Zdawano sobie sprawę, że 
zabudowa wolnych przestrzeni | re- 


- nowacja starych domów będzie bar- 


dziej skomplikowana od budowy 
całkowicie nowych osiedli, na wol- 
nych przestrzeniach. I do tego alę 
odpowiednio przygotowano. W trak. 
cie realizacji uzyskano pewien stan. 
dard realizacyjny. To pozwoliło ma 
pracę szybszą i oszczędniejszą. 


Nowe zadania 


Każda faza realizacyjna programa 
badownictwa mieszkaniowego «- 
krywa nowe probiemy do rozwiązz 
nia. W każdym mieście sytuacja jest 
inna. Stąd potrzeba własnych poszu- 
kiwań najlepszych rozwiązań. Roz- 
winięto współdziałanie . między 


„ mieszkańcami i budowniczymi, mię- 


dzy przedsiębiotstwami pracującymi 
dla budownictwa, a budowlańcami, 
Wymiana poglądów i doświadczeń 
wyzwalała nowe pomysły. Ważną 
rolę spełniają tu organizacje partyj- 
bowiem 
e to, by budować coraz lepiej, szyb- 
ciej i taniej. Jak stę oblicza, w dal- 
szyma procesie budownictwa miesz- 
kaniowego do roku 2000 zabraknąć 
może siły roboczej i materiałów. 
Stąd starania, by racjonalizując be- 
downictwe i prace remontowe 
zmniejszać zatrudnienie i oszczęd- 
niej zarazem gospodarować materia- 
łami 1 urządzeniami. Dlatego tak 
wielką rolę obecnie, obok ulepszeń 
techniki i organizacji zalecanych 
przez powołany do tego Instytut, ma 
wymiana doświadczeń kolektywów 
pracy w. przedsiębiorstwach i Ba 
placach budów. Nie ma prawie po- 
siedzenia Komitetu Centralnego 
NSPJ, na którym nie omawiano by 
spraw związanych z budownictwem 
mieszkaniowym. Podobnie dzieje się 
w województwach, powiatach i gmi- 
nach, i 


NSPJ zdaje sobie sprawę, że nie 
tak nie nwiarygodnia jej polityki 
jak konsekwencja, dotrzymywanie 
danego słowa. Z dumą też podkreśla 
się, że od 1971 roku zbudowano pr2- 
wie dwa miliony nowych mieszkań. 
a pbnad jeden milion starych = 
zmodernizowano. Poprawiły się wy” 
datnie warunki bytowe ludności. 


Średnio, przestrzeń mieszkalna — 
liczona na jednego mieszkańca — 
wzrosła z 0 do 27 metrów kwad- 
ratowych, przy równoczesnym poód- 
wyższonym standardzie. W 191 
roku tylko 39 procent mieszkań wy” 
posażomych było w wannę lub prysz* 
nie. Obecnie te urządzenia posiada 
77 procent wszystkich miesz 
Głównie jednak chodziło e to, 7 
każda rodzina posiadała kępęeih 
mieszkanie, I te zadanie sostan 
wykonane. 
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Fknnomiczne 
aspekty rnzbrojenia 


"APN dla „Życia Partii” 


DMITRIJ BIELSKIJ 


Z ekonomicznego i technicznego 
punktu widzenia konwersja jest w 
pełni uzasadniona. W dokumencie 
rządu radzieckiego „Ekonomiczne i 
społeczne aspekty rozbrojenia. Prze- 
kazanie na potrzeby pokojowe środ- 
ków, otrzymanych w rezultacie roz- 
brojenia”, który przedstawiono w 
ONZ jeszcze w 1964 r., wyciągnięto 
kilka ważnych wniosków ma pod- 
stawie przeprowadzonych wtedy w 
kraju działań na rzecz konwersji. 


Uzdrowienie gospodarki 
Przestawienie działalności  in- 
stytucji wojskowych na  potrze- 
ŁY profilu nie  bę- 
dzie wysagało dużych przeróbek, 
ezy radykalnej zmiany sprzętu, du- 
przemieszczeń siły roboczej, 
czy jej masowego przekwalifikowa- 
mia. Oczywiście zajdą pewne zmia- 
ny, ale podstawowa siła robocza, 
podstawowy sprzęt, zostaną w tych 
samych przedsiębiorstwach”. Odno- 
towano równieź, że „przejście do po- 
kojowej działalności może być nie- 
kiedy zrealizowane bez konieczno- 
ści zatrzymania na pewien czas da- 
nego przedsiębiorstwą czy instytu- 


Jak wskazują naukowcy-ekonomi- 
ści i praktyka przedsiębiorstw, na- 
leży także rozpatrywać konwersję 
jako szersze wykorzystanie osiągnięć 
przemysłu obronnego (i nie tylko) 
w innych gałęziach gospodarki na- 
rodowej, w tym również w dzie- 
dzinie społecznej. 


20 


Z konwersją związane jest be-_ 


wiem uzdrowienie gospodarki kraja, 
dzięki czemu może zostać rozwiąza- 
nych wiele spolecznych problemów. 
Jakie są perspektywy konwersji? 
Pe pierwsze maksymalne zwię- 
kszenie produkcji tych towarów, 
które są już wdrożone do produkcji 
1 jest na nie duży popyt; po dru- 
gie — możliwości opanowania pro- 
dukcji całkowicie nowych wyro- 
bów; po trzecie — rozwój ko- 
operacji oraz (ewentualnie) utwo- 
rzenie wspólnych przedsiębiorstw z 
zachodnimi firmami. 

Mówiąc o konieczności konwersji 
z punktu widzenia uzdrowienia gos- 
podarki zauważmy, że w tym pro- 
cesie, .przewidującym obciążenie 
produkcją dla gospodarki narodowej 
wolnych mocy przedsiębiorstw woj- 
skowych jest wiele widocznych za- 
let. Po pierwsze, powinniśmy 
wziąć pod uwagę, że właśnie w 
dziedzinie obrony państwo koncen- 
trowało główny wysiłek, zmierzają- 
cy do utrzymania produkcji na po- 
ziomie światowym. Tam właśnie 


Konwersja to pojęcie, które weszło do społecznego 
obiegu w ślad za pieriestrojką, nowym myśleniem, de- 
mokratyzacją życia społecznego. Pod pojęciem tym ro- 
zumie się przekazanie wojskowego potencjału na roz- 
wiązanie problemów ekonomicznych i socjalnych, prze- 
stawienie niektórych (specjalnych) gałęzi przemysłu na 
pokojową produkcję, słowem — przekształcenie ich z 
konsumenta w producenta dochodu narodowego. 


kierowano najnowsze maszyny, naj- 
wybitniejszych specjalistów, itp. 

Po drugie, nową produkcję w 
tych przedsiębiorstwach można bę- 
dzie zorganizować bez kapitalnych 
inwestycji. Przedsiębiorstwa woj- 
skowe cechuje wyższa jakość pro- 
dukcji. Jednym słowem, konwersja 
stwarza możliwość szybkiego uzys- 
kania przez gospodarkę niezbędnych 
rezultatów. 

Oczywiście, po to aby urzeczy- 
wistnić konwersję potrzebne będą 
także niemałe środki. Jednakże będą 
one zdecydowanie mniejsze niż te, 
które przeznacza się na zbrojenia. 
Właśnie zmniejszenie wydatków na 
obronę stwarza możliwość przesta- 
wienia predukcji zakładów wojsko- 
wych na potrzeby cywilne, 


Skala konwersji 

Skala konwersji w Związku Ra- 
dzieckim została określona przez 
Michaiła Gorbaczowa w przemówie- 
nia — wygłoszonym na sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego NZ w €gru- 
dniu 1988 roku — w którym zape- 
wiedział redukcję budżetu wojsko- 
wego o 14,2 proc. oraz zmniejszanie 
produkcji uzbrojenia 1 techniki 


wojskowej e 19,5 proc. 


W 1989 r. przedsiębiorstwa woj- 
skowe ZSRR wyprodukują dla po- 
trzeb społeczeństwa towary o war- 
tości 27 mid rbl., co równa się 7,5 
proc. wartości wszystkich towarów 
ogólnego spożycia. Ogólny efekt oko- 
nomiczny, uzyskany dzięki przepro- 
filowaniu tylko tych przedsiębiorstw, 
które produkowały wcześniej sprzęt 
rakietowy na produkcję cywilną, 
pozwoli zaoszczędzić 306 mln rbl. 
dla gospodarki narodowej. 

Wszechzwiązkowy program doty- 
czący przetwórczych gałęzi kom- 
pleksu rolno-spożywczego przewidu- 
je stworzenie i seryjną produkcję 
do roku 1995 ponad 4,5 tys. nowych 
maszyn, urządzeń i linii produkcyj- 
nych, z czego 3 tys. wyprodukuje 
przemysł obronny. 

W ten sposób wkład przemysłu 
obronnego w rozwój gospodarki na- 
rodowej ZSRR będzie coraz bardziej 


odczuwalny. Obecnie 40 proc. pro- 


dukcji kompleksu obronnego ZSRR 
ma pokojowe przeznaczenie. W 1991 
roku udział ten wzrośnie do 50 proce. 
a w 1995 — do 60 proce. 

Do 1995 roku przemysł obronny 
ZSRR powinien zwiększyć produk- 


cję sprzętu dla przemysłu lekkiego . 


2,8 raza. Faktycznie będzie to 1,5 
razą więcej w cenach  porówny- 
walnych niż to, co wyprodukowano 
w kraju przez 20 ostatnich lat. 


Konwersja zakłada elastyczną 
przebudowę przedsiębiorstwa  pra- 
cującego dla potrzeb wojska. Dy- 
rektor generalny zjednoczenia „Ba- 
rykady” (Wołgograd) Jurij Starikow 
w. wywiadzie udzielonym korespon- 
dentowi APN tak wyjaśnia istotę 
tego problemu: Zaprzestanie pro- 
dukcji wyrzutni rakietowych po- 
zwoliło rozszerzyć zakres wcześniej 
już wykonywanej produkcji cywil- 


nej. 


Na światowym poziomie 

Produkowane wcześniej wyrzutnie 
rakietowe były o wiele bardziej 
skomplikowane technicznie, niż pro- 
dukcja zjednoczenia, realizowana 
na potrzeby gospodarki narodowej. 
W procesie tworzenia skomplikowa- 
nych technicznie urządzeń ukształ- 
tował się zespół utalentowanych, 
twórczo myślących konstruktorów, 
Inżynierów i techników, wysoko 
wykwalifikowanych robotników. Ich 
potencjał intelektualny i umiejęt- 
ności można wykorzystać, aby stwo- 
rzyć całkiem nowe rodzaje wyro- 
bów, odpowiadające światowemu 
poziomowi. Jednym z takich kierun- 
ków jest na przykład opracowanie 
i wykorzystanie sprzętu do podwod- 
nych odwiertów „Poisk* do poszu- 
kiwania i wydobycia ropy naftowej 
w szelfie kontynentalnym, przy głę- 
bokości morza ponad 200 m. 

Jest jeszcze jeden ważny aspekt 
konwersji. Jak to podkreślił M. 
Gorbaczow, konwersja 
„nam pokonać wewnętrzny COCOM” 
to znaczy bariery na drodze wyko- 
rzystania współczesnej technologii 
w produkcji cywilnej. Obecnie, nau- 
kowo-techniczne prace wsiępne x 
dziedziny obrony wykorzystane zo- 
staną do pokonania różnego rodzaju 
opóźnień technicznych. W 1988 roku 
wspólnie z innymi przedsiębiorstwa- 
mi tej branży stworzono mikrosil- 
nik dla cywilnej aparatury elektro- 
nicznej. 


Nowoczesne produkty 


Na zasadzie zmian magnetycz- 
nych właściwości określonego stopu 
metali, przy zmianie temperatury, 
oparto działanie innej nowości — 
termowyłączników do urządzeń e6- 
grzewanych elektrycznie. 

Rozpoczęto produkcję laserowego 
(wielocelowego), urządzenia terapeu- 
tycznego  „Ramił”, opracowanego 
przez międzybranżowe Centrum Na- 
ukowo-Techniczne „Technika Medy- 
czna”. Przygotowano i uruchomiono 
zdalnie sterowane urządzenia „Urat 
F* do rozbijania kamieni w nerkach 
bez ingerencji chirurgicznej. Drugi 
przykład — opracowanie leczniczo- 
„diagnostyczne zespołu aparatów 
„Fotoska”, urządzenia „Reorvit” do 
przywracania samoczynnej działal-. 
ności serca, zespołu diagnostycznego 


"do analizy sygnałów uderzeń serca. 


"Nasze najbliższe zamiary to opra- 


"cowanie automatycznego systemu 


kontroli sytuacji ekologicznej w Le- 
ningradzkiej dzielnicy Moskwy. 
Optymiści powiedzą, że pojawiło 
się oto niezbędne źródło zasobów. 
Sprawa jest oczywiście bardzo 


"skomplikowana. Nie należy zapomi- 


nać, że w ekonomice ZSRR rubel 


nie jest miernikiem Społecznie po-f 


trzebnych nakładów do produkcji 
towarów i usług. Nie można np. 
przesunąć rublą z przedsiębiorstwa 
rakietowego i podwyższyć emerytu- 
ry. Pensje, które płacono pracowni- 
kom fabryki rakietowej nadal trze- 
ba będzie płacić. A środki, które 
uzyskano z nakładów  przeznacza- 
nych na stal i na czołgi, to już zu- 
pełnie inny rubel, którego w odróż- 
nieniu od dolara nie można przeka- 
zać na pensje. 

Tylko głęboko przemyślany i jed- 
nocześnie ukształtowany zespół 
środków ekonomicznych pieriestroj- 
ki pozwoli rozwiązać zarówno ten 
jak i inne problemy konwersji, u- 
ruchomić najpotężniejsze mechaniz- 
my sprzężeń zwrotnych ekonomiki, 
opartych na stosunkach towaroewo- 


pieniężnych. 


[ 


pomaga I 


Janos Kadar 


14 lipca w Budapeszcie odbył się 
pogrzeb Janosa Kadara, polityka, 
który odegrał ogromną rolę w życiu 
powojennych Węgier. Historycy bę-. 
dą zapewne wiedli długie spory oce- 
niając tę wybitną postać, która 
w całym powojennym okresie była 
obecna na scenie politycznej Węgier, 
a przez ostatnie trzy dekady odgry- 
wała rolę dominującą. Nie przypad- 
kowo okres ten, określony był jako 
epoka Kadara. i 


Kim był człowiek, który wywarł 
tak ogormny wpływ w życiu brat- 
niego nam narodu? Janos Kadar 
a właściwie Janos Czermanek uro- 
dził się w rodzinie chłopskiej. Bar- 
dzo wcześnie, bo w wieku 17 lat 
wstąpił na drogę działalności rewo- 
lucyjnej. W 18931 r. juź jako członek 


Komunistycznej Partii Węgier pier- 


wszy raz został aresztowany. W 
okresie M wojny światowej uczest- 
niczy czynnie w podziemnym ruchu 
oporu skierowanym przeciwko ro- 
dzimym i niemieckim faszystom. 


Życie nie szczędziło Janosowi Ka- 
darowi porażek, sukcesów i drama- 
tycznych przeżyć. Po wojnie włączył 
się czynnie w budowę nowego ustio- 
ju Piastuje wiele funkcji w tym 
ministra spraw wewnętrznych. Było 
to w okresie szalejącej podejrzjiwo- 
ści, afabrykowanych procesów poli- 
tycznych, z których najgłośniejszy - 
był proces L. Rajka. W 1951 r. także 
Janos Kadar zostaje aresztowany. 
Dopiero pe śmierci Stalina został 
zrehabilitowany. ; 


W połowie lat 50. w węzierskiej 
partii toczy się ostra walka o kie- 
runek rozwoju socjalizmu. Janos 
Kadar wspólnie z I. Nagym wystę= 
puje zdecydowanie przeciwko stali- 
nowskim wypaczeniom. Dramatycze 
ne wydarzenia w październiku i li- 
stopadzie 1856 r. powodują, że drogi 
obu działaczy rozchodzą się. Janos 
Kadar z radziecką pomocą tłumi siłą 
powstanie węgierskie. Jest to naj- 
bardziej dramatyczny okres w życiu 
Janosa Kadara nie poddający się 
jednoznacznym ocenom. 


Wkrótce jednak polityka Kadara 
stojącego na czele Węgierskiej So- 
cjalistycznej Partii _ Robotniczej 
zmierzać będzie do pojednanig na- 
rodowego. Stalinowskie hasło: „Kto 
nie jest z nami, ten przeciwko nam” 
zamieni w jego przeciwieństwo: 
„Kto mie jest przeciw nam, ten 
z nami”. 


Polityka ta odniesie szybko duże 
sukcesy. Reformy ekonomiczne 
wprowadzone przez Kadara zapo- 
czątkowały poszukiwanie nowego 
modelu gospodarczego. W latach 60. 
1 70. Węgry pod kierownictwem Ja- 
nosa Kadara stały się pionierem od- 
nowy, wiele węgierskich rozwiązań 
ekonomicznych z tego okresu stało 
się inspiracją dla reform w innych 
krajach socjalistycznych. 
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Już tyle lat powtarzam sobie przy 
pisaniu: Dowcipnie! Krócej! Nie nu- 
dzić! A piszę serio, rozwiekle i nud- 
DO. Nuda jest przecież naszym 
wspólnym wrogiem. I autorów ; czy- 
telników. Jak z nią walczyć? 


Wiem, wiem, trzeba pracować. 
Praca jest najlepszym |lekarstwera 
na nudę. Tylko że właśnie zrobiło 
się ciepło i ogarnia nas lenistwo. Jak 
tu pracować? No tak, ale ieśli czlo- 
wiek nie nie robi, to zaczyna się nu- 
dzić. I co wtedy? 


Że nudzę? Może i nudzę, nie czy 
ło nie jest nudne, jeśli od lat spo- 
tyka się te same błędy — tyle tylko, 
że w różnych czasopismach? 


Już zdrowie straciłem przypomi- 
nając, że nie mówi się „Spółdzielnia 
imieniem Marcelege Nowotki” tyf- 
ko isalenia a tu, proszę, „Przegląd 
Tygodniowy” z 30 kwietnia br. rąbie 
na odlew: „nie ma nawet zaułka 
imieniem Bolesława Pieruta”. Prze- 
cież z tego, że Bierut kojarzy się 
nam z okresem błędów i wypaczeń, 


me wynika, że jego imieniem można - 


io 
wszystko 
z nudów 


usprawiedliwiać  biędy językowa 
Więc przypominam: jeśli się jakiś 
zaułek nasywą kmieniem Bolesława 
Bieruta to, skoro już jest nazwany, 
staje się nosicielem imienia Bolesia- 
wa Bieruta. Tam — narzędnik, tu 
— dopełniacz I tylko tyle. Tak trzy- 
mać, proszął | 


Podobnie z wyrazem zabezpieczał. 
Owszem, można zabezpieczyć wykop, 
żeby dziecko tam nie wpadło, można 
zabezpieczyć rewolwer, żeby przy” 
padkiem nię wystrzelił ale bandze 
proszą nie zabezpieczać dostaw, be 
dostawy się zapewnia | nie zabes- 
pieczać wypłat, bo wypłaty się gwa” 
 raałuje itd. 


To że można to powtarzać aż do 
g£nudzenia, a wszyscy i tak będą w- 
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bezpieczałi bo zabezpieczanie jest 
w modzie, chociaż (a może 
— to rusycyzm. Już mi się nie chce 
nawet cytować czcigodnych autorów, 


którzy na każdym kroku zabezpie- - 


czają. Bo gdyby się oni na wszelki 
wypadek chcieli 
przed błędem, to bym złego Sło- 
wa nie powiedział, tylxo bym in po- 
radził, żeby sobie kupili Słownik po- 
prawnej polszczyzny, 
— na str. 946 — mogą przeczytać: 


„zabezpieczać — niepoprawne w 
zayaczeniu a) zapewnić, gwaranf(ować, 
np. zabezpieczać (zamiast: zapew- 
niać) paszę, dostawę, zakwaterowa- 
nie, b) zaopałrywać, np. zabezpie- 
czyć (zamiast: zaopatrzyć) składnicę 
w towary, e) zaspokajać, np. zabez- 
pieczać (zamiast: zaspokajać) potrze- 
by ludności”. Na domiar złego za- 
częło się ostatnio mówić 6 koniecz- 
ności zabezpieczenia stronie opozy- 


. eyjno-solidarnościowej dostępu do 


środków masowego przekazu. A 
niech was dumdęr świśniel 


A tak przy okazji: kto wie, co te 
jes: dunder? Mógłbym to pytanie 
zawiesić i niech się czytelnicy męczą 
— ale odpowiem. Jest w wykrzyk- 


nik, wyrażający w żartobliwej for- 


mie zdziwienie lub gniew, „Niech go 
dunder świśnie” to tyle, co: „niech 


go diabli wezmą, niech go piorun 
trzaśnde"”. Pochodzi z niemieckiego: 
"Donner — grom, grzmot. 


Znowu nudzę? Dobrze, już 


Co? 
dobrze. Zaraz kończę. Jeszcze tylko 
wyjaśnię, dlaczego s nudów. 


Otóż nada jest rzeczownikiem IV 
deklinacji rodzaju żeńskiego (tak 
jak bada, złuda). W  dopełniacze 
lmn. te rzeczowniki przybierają for- 
mę bud i złud. A więc skąd forma 
z mudów? 


Z XVIII i XIX wieku. W tym cza- 
ste rzeczowniki rodzaju żeńskiego 
częste przybierały w dopełniaczu 
liezby mnogiej końcówkę — ów. Mó- 
wiłe się więc: tych legendów, my- 
szów, waiów, Mickiewicz pisał: „ca 
załę zawsze do trudnych lmprezów 
podżegał”. W wyrazie nuda ta koń- 
cówka zachowała się de dzisiaj, 
zresztą wyłącznie w zwrocie s 
nudów (umierać a nudów, ziewać 
a audów łd. | 


K właśnie z nudów powstał ten fe- 
Metom. Jeślń czytełnik mie zacznie 
nad nim wyć z nudów, będzie to dla 
autora największa nagroda 
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Z partyjnej wókahdyc 
Słodkie życie. 


Rzadko kto nie lubi słodyczy. Ce 
nie bez znzczenia, są łatwiej dostęp- 
ne niż mięso. A dżemem chleb jesz- 
cze łatwiej się smaruje niż paszte- 
tem, dlatego nie mogę zrozumieć 
ponurych min konsumentów z po- 
wodu braku wędlin. Nie ulega jed- 
nak wątpliwości, że nadmierny po- 
ciąg do słodkości może człowiekowi 
bardzo zaszkodzić. Przekonał się e 
tym dobitnie towarzysz Alojzy FE. 
pracowaik regionalnej wytwómi o- 


wocowych przctworów w  Salino- 


wie. 2 


Jak każdy czlonek załogi, mógł się 
najeść do syta marmoalady i powideł. 
Niepisany wewnętrzny zwyczaj po-> 
zwalał kłaść te produkty na pieczy 
wo „grubo na palec”. Co chetnie 
czynił nowo zatrudnieni. Przez kila 
dni. Potem nie mogli patrzeć na 
apetyczną słodką masę, podobnie jak 
w fabrykach słodyczy robotnice nie 
mogą wziąć do ust czekolady. Nie 
omacza ło, iż nie zjedzone produkty 
można zabrać do domu. Co to, te 
nie. 


Jak tu jednak pracować w dobrym 
interesie i nic 2 niego nie mieć po- 
nad płacę? Takie myśli nieraz cho- 
dziły po głowie F. Coraz natrętniej 
w miarę pogłębiania się kryzysu. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że kryzys 
różnie oddziaływuje na ludzką świa- 
domość. Niektóre jednostki zaczyna- 
ją sobie „radzić” na własną rękę, co 
się często kończy moralną degren- 
goladą. Nie mylić z marmoładą, acz- 
kolwiek to właśnie ów produkt 
przywiódł tow. F. do prokuratora. 


mówiąe, 2 kilkoma bezpar- 
tyjnymi towarzyszami pracy. 


Wynosić słoiki za bramę nieras 


usijłowalł różni pracownicy. Czasem 


się te udawało, czasem „wpadal”, 


 Doświadczonemu strażnikowi trudne 


wmówić nagłe trudności x przepuk.. 
łimą. Albo że w czasie dniówki 
utworzył się człowiekowi garb na 
plecach lub giersiach. Wystarczyło 


castepca 
rzej 


społeczno-ekonomicznego: 
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pognacać, aby usunąć przyczynę de- 
formacji syliwelsi. No i delikwenta 
z roboty. 


Pomysłowość niektórych ludzi jast 
jednak nieograniczona, Towarzysz FP. 
nie był inicjatorem, ale dał się 
wciągnąć do kombinacji wykorzysttu- 
jącej swoiste położenie wytwórni. 
Jest ona otóż otoczona wysokim pio- 
tem, lecz jednocześnie tonie w test- 
winie. Tutaj lagy ciągną się kilomet- 
rami. Korzystając z nieuwagi dozoru 
i strażników, zaczęto ptzerzncać 
przez ogrodzenie metalowe puszki 
Były te skromne ilości, ale wystar- 
czające de solidnego podniesienia 
sebie dochodów. Na umówiony sy$- 
nał w pobliżu wytwórni pojawiali 
się członkowie rodzin, którzy zbie- 
rali łupy jak grzyby. Bądźmy spra- 
wiedliwi: trzeba się było pokłuć 
w chaszczach j pokrzywach. Trans- 
port leśnymi duktami nie był już 
tak kłopotliwy. , 


Klopodiwe były natomiast pytania 
strażników, którzy pewiego Iazu za- 
czaili się w pobliżu wytwórni. Pro- 
ceder nie mógł trwać wiecznie. Pro- 
kurator również nie wykazał! Żadne- 
€o zrozumienia dla kryminogennych 
właściwości kryzysu, na co powoły- 
wali się organizatorzy .-.przerzutów 
emarmolady. Tow. F. również nie 
wymyślił ńic mądrzejszego. WSzyscy 
znaleźli się w sądzie, który wymie- 
czył ira kary zgodne ze stosownym 
paragrafami kodeksu karnego. Od- 
notować należy fakt, iż nikomu nie 
poczytano jako okoliczności łagodzą- 
cej. — przynależności do klasy ro- 
botniczej, przodującej siły narodu. 
Czasy się zmieniają. 

"Tow. F. zostł natychmiast uwsu- 
mięty z szeregów partii. Członkowie 
KKR nawet mu ręki nie chcieli po- 
dać, kiedy wyciągał do nich prawicę 
1 mieli rac; | | 
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Partia walki o przyszłość Polski 


MIECZYSŁAW F._ 
RAKOWSKI 
| sekretarzem KC PZPR 


(Życiorys publikujemy na su. 2) 


odpowiadający potrzebom epoki, wyraża się isto- 
ta wyzwania jakie stoi dziś przed formacją so- 
cjalistyczną. Tę podstawową prawdę zaakcento- 
wał Mieczysław F. Rakowski w przemówieniu 
na zakończenie XIII Plenum, zwracając przy tym 
uwagę, że „dziś na Polskę, na naszą partię, na to 
co powiemy dziś i co powiemy jutro, co zrobimy 
dziś, co zrobimy jutro, patrzy cała wspólnota 
krajów socjalistycznych, cała Europa i cały świat. 
Nie ma też przesady w tym, że w Polsce w du- 
żym stopniu decydują się losy socjalizmu w 
skali światowej”. Po PRZ 


J ednym z polskich wydarzeń, które ostatnio. 


minać ani emocji towarzyszących kampanii wy- 

borczej, ani zaskoczenia rezultatem wyborów. E- - 
mocje, zaskoczenie, nawet szok, widoczne zresztą 

u wszystkich uczestników wyborów, nie dziwią. 

Niepokojący raczej byłby ich brak. Pora jednak 

na doświadczenie wyborcze spojrzeć chłodniej- 

szym okiem, w sposób bardziej wyważony. 

Sprzyja temu wnikliwa ocena wyborów zawarta 

w referacie Biura Politycznego przedstawionym 

na XIII Pienum przez członka Biura Polityczne 
go Janusza Reykowskiego. 


soce niepomyślne, a zadecydowały © tym — 


Czy potrafimy zbudować socjafizm odpowiadający potrzebom epoki To pytanie, 
mające dziś kluczowe znaczenie nie tylko dla partii i całej lewicy, lecz także dia 
rzesz ludzi pracy, stanowiło wiodący motyw obrad drugiej części XHI Piłenum KC 
PZPR, które odbyły się 28 ; 29 lipca br. W ich toku oceniono przebieg i wyniki wy- 
borów do Sejmu i Senatu PRL, rozważono węzłowe problemy przyszłości parti, prze- 
dyskutowano sytuację gospodarczą kraju i kierunki jej poprowy. Wńioski : przepro- 
wadzonych wcześnej anałi1 oraa z bardźo krytycznej i obfitującej w  kontrowersja 
dyskusji znalazły wyraz w uchwale przyjętej przez KC. W specjalnej uchwale Komi- . 
tet Centralny wyraził głebokie zadowolenie z wyboru WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 
na Prezydenta PRL i zaakcentował, że wobec nowych doniosłych obowiązków uznaje 
konieczność przyjęcia jego rezygnacji z funkcji | sekretarza KC PZPR. Na tę funkcję 
wybrany został MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI. Wybrano też nowych członków Biura | 
Politycznego i Sekretariatu KC. , 


ka walki politycznej, błędy w planowaniu kam- 
panii i sposobie jej przeprowadzenia, Nie mozną 
jednak nie zauważyć; że koalicja zdobywająe 
około 25 proc. głosów wyborców w głosowaniu 
do Senatu, a także blisko 48 proc. głosów na kan- 
dydatów umieszczonych na liście krajowej oka- 
zała się wprawdzie mniejszością, aie mniejszością 
znaczącą 
W każdym razie wynik ten podważa prawo 
opozycji, mimo jej zwycięstwa wyborczego, do 
występowania w imieniu całego społeczeństwa 
polskiego, wskazując też na całkowitą bezzasad- 
«.mość występującej niekiedy retoryki przedstawia- 
jącej konflikt społeczny w- Polsce jako przeci- 
wieństwo władzy i społeczeństwa. Bezzasadność 
ta jawi się jeszcze wyraźniej w świetle faktu. iż 
aż 38 proc. obywateli nie uczestniczyło w wybo- 
rach, mimo że do udziału w nich wzywała nie 
tyłko koalicja, lecz przede wszystkim z dużą in- 
tensywnością propaganda Komitetu Obywatet- 
skiego „Solidarności”, a także namawiał Kościół 
Przede wszystkim należy jednak podkreślić. ża 
realizacja sformułowanej przez partię na X P'ie- 
num KC nowej strategii — czego wyrazem byłą 
decyzja o rozpisaniu wyborów i związana z nią 
" koncepcja nowego ukształtowania najwyższych 
władz państwowych — pozwoliła na zapewnienie 
ewolucyjnego charakteru dókonujących się prze- 
mian: struktura polityczna Sejmu oraz wybór 
generała Wojciecha Jaruzelskiego na prezydenta 
PRL stwarza podstawy zewnętrznego i wewnętrz- 


W pytaniu, czy potrafimy zbudować socjalizm 


skupiły uwagę opinii światowej, były czerwco- 
we wybory. Nikomu z nas nie trzeba przypo- 


Wyniki wyborów okazały się dla koalicji wy- 


stwierdza referat — częerygłówne czynniki: kry- 
tyczna ocena przez społeczeństwe sił sprawują- 
cych władzę, szybkie pogarszanie się sytuacji spe- 
teczno-ekonomicznej w Polsce w trakcie trwania 
kampanii wyborczej, słabość partii jako uczesta- 


nego bezpieczeństwa państwa oraz kontynuach 
polityki reform. 


Dokończenie na str. 8 
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urodził się 1 grudnia 182% r. 
w  Kowalewku (woj. bydgoskie) 
w rodzinie chłopskiej, w czasie oku- 
pacji pracował jako tokarz w Po- 
znańskich Zakładach Naprawczych 
Taboru Kolejowego. 

Po wyzwoleniu ochotniczo wstąpił 
do ludowego Wojska Polskiego. 
Ukończył szkołę oficerów politycz- 
no-wychowawczych w Łodzi i w 
charakterze oficera politycznego słu- 
tył od 1940 r. w wojsku i PO 
„Służba Polsce”. 

W 1946 r. wstąpił do PPR, od 1948 
r. członek PZPR. W 1964 r. wybrany 
został zastępcą członka KC PZPR, 
a od 1976 r. jest członkiem KC 
PZPR. VI Plenum KC wybrało go 
JM grudnia 1987 r. ezłonkiem Biura 
Politycznego, zaś na VSI Plenum KC 
16 czerwca 1008 r. wybrany został 
sekretarzem Komitetu Centralnego. 
Poseł na Sejm w latach 
1072—1909. 


Pe ukończeniu studiów dzienni- 
karskich podjął pracę na stanowisku 
instruktora w Wydziale Prasy i Wy- 
dawnictw KC PZPR. W latach 
1952—1065 studiował w Instytucie 
Nauk Społecznych, a w rok potem 
ebronił pracę doktoraką. W latach 
1055—1007 pracował w Wydziale 
Propagandy KC PZPR. Od 1988 r. 
do 1961 r. kierował redakcją tygod- 
mika „Polityka”. W 1961 r. powołany 
został na stanowisko wiceprezesa 
Rady Ministrów, a w 1086 r. Sejm 
powołał go na funkcję wicemarszał- 
ka, którą pełnił de IT czerwca 1968 
r. Był przewodniczącym Rady Spo- 
łeczno-Gospodarczaj przy Sejmie 
IX kadencji. 

27 września 1088 r. Sejm powołał. 
go na stanowisko premiera. 

W latach 1968—1962 był przewod- 
niczącym ZG Stowarzyszenia Dzien- 
nikarzy Polskich Jest przewodni- 
czącym Towarzystwa Wspierania F- 
nicjatyw Gospodarczych. 

Odzneczony  mólm  Sutandarem 
Pracy I i II kłasy oraz Krzyżem Ka- 
walerskim z Gwiazdą Orderu Odzo- 
dzenia Polski, laureat Nagrody Pań- 
stwowej II stopnia. 

Autor licznych książek e tematyce 
apołeczno-politycznej oraz z zakresu 
stosunków międzynarodowych. 

Żonaty, dwoje dzieci. 


Druga część 


XIII Plenum KC PZPR 


W dnioch 26—29 lipca 


po- 


Pienum Komitetu Centralnego parti. (i część tego 
siedzenia odbyła się 30 czerwca br.). W pierwszym dniu 


obrad, 28.Vli. uczestniczył 


w obradach członkowie 


Klubu Posełskiego PZPR, w drugim zaź, poświęconym 
przyjęciu uchwały i sprawom orgonizacyjnym posiedze- 


nie miało charakter zamknięty. 


Posiedzenie otworzył I sekretarz 
KC PZPR Wojciech Jaruzelski, dzię- 
kując partii za zaufanie i poparcie 
ekazane w toku kandydowania ma 
urząd prezydenta. 


Po krótkiej dyskusji i przegłoso- 
waniu, Komitet Centralny zaakcep- 
tował porządek obrad plenarnych 
oraz dokonał wyboru Komisji Wnio- 
sków i Uchwał, która ukonstytuo- 
wała się pod przewodnictwem Ma- 
riana Orzechowskiego. 


Następnie wygłoszono trzy wpre- 
wadzenia do dyskusji Janusz Rey- 
kowski, członek Biura Politycznego, 
przedstawił dokonaną przez Biuro 
ocenę kampanii wyborczej do Sejmu 
4 Senatu, Marian Orzechowski, czło- 
nek Biura Politycznego i sekretarz 
KC, przewodniczący Klubu Posel- 
skiego PZPR, dokonał oceny obecnej 
kondycji partii i jej perspektyw. 
Z kolei Władysław Baka, członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC, 
odwołując się do stanowiska Komi- 
sji Polityki Społeczno-Ekonomicznej 
KC, ocenżł aktualną sytuację gospo- 
darczą kraju. Następnie rozpoczęła 
się dyskusja. Zabrali w mej głos m. 
in, wszyscy posłowie PZPR, którzy 
zgłosił się do dyskusji - 

W pierwszym dniu obrad głos za- 
brali: 


wargi esrzdji zaarcief 
ew w 
esz Komornicki, Bogdan Ke- 
łomyjski, Irena Chojnacka, Ireneusz 
Sekuła, Zdzisław Cackowski, Włady- 
sław Fidziński, Henryk Jabłoński, 
Alicja Kostrzewska, Piotr Zaremba, 
Stanisław Giabrielski, Marek Król, 


Pel, Kazimierz  Cichecki, 
Gwóśdź, Roman Kaliński, Zbigniew 
Haaf. 


W sobotę, w drugim dniu obrad 
płenarnych KC, kontynuowano Yroz- 
Lep, poprzedniego dnia dysku- 


Po zamknięciu dyskusji ebrady 
plenum toczyły się przy drzwiach 
zamkniętych. Na wstępie tej części 
posiedzenia głos zabrał Wojciech Ja- 
ruzelski, który poinformował, że de 
Biura Politycznego złożone zostały 
przez część członków kierownictwa 
partii rezygnacje z pełnionych fun- 
keji Komitet Centralny przyjął ko- 
Jjejnmo oświadczenia towarzyszy mo- 
tywujących swoje decyzje rezygna- 
eji. Wojciech Jaruzelski przedstawił 
Komitetowi Centralnemu prośbę o 
zwolnienie go z funkcji I sekre- 
tarza KC PZPR, członka Biura Po- 
NXtycznego a takie członka KC, mo- 
tywowaną faktem podjęcia nowych 
obowiązków związanych z wyborem 
ma prezydenta. Zgłosił też w imieniu 
Biura ] 


funkcję I sekretarza KC PZPR. Ke- 
mitet Centralny przyjął w głosowa- 
ziu rezygnację. Wojciecha Jaruzeł- 


wsparcia w Jego służbie narodowi 


ma najwyższym urzędzie w kraju. 


Mieczysław F. Rakowski — przej- 
mując przewodnictwo obrad podzię- 
kował plenum za wybranie go ma 
tę odpowiedzialną funkcję. 


Plenum przyjęło przez głosowanie 
rezygnację Kazimierza  Barcikow- 
skiego z funkcji Biura Połityczne- 
go, Stanislawa Cjioska — z funkcji 
członka Biura Politycznego i sekre- 
tarza KC, Józefa Czyrka z funkeji 
ezłonka Biura Politycznego i sekre- 
tarza KC, Alfroda Miodowicza «x 
$unkcji członka Biura Politycznego 


NN 


UZESŁAW 
NSZGZAK 


nowym 
premierem 
rządu 


- 


Władysława Baki z funkcj sękrę. 
tarza KC, Zygmunta Czarzasiego 
z funkeji sekretarza KC oraz Ma 
słanma Orzechowskiego s funkcji sek- 
setarza KC. Władysław Baka i Ma. 
riam Orzechowski pozostają nadal 
ezłonkami Biura Politycznego. 

I sekretarz KC zgłosił nasiępnie 


twość wyboru w skład kierownicze 
go gremium partyjnego przedstawi- 
ciela OPZZ. 


W wyniku głosowania na całlon- 
ków KC wybrani zostali: 

Marek Król, Marcin Święcicki, 
Sławomir Wiatr. 

Członkami Biura Politycznego wy- 
brani zosak: Manfred 
"oeicząj Kubasiewicz i Leszck Mil- 

| A 

Sekretarzami Komitetu Centralne- 
go zostali: Marek Król, Włodzimierz 
Natort, Marcin Święcicki i Sławomir 

Plenum nie przyjęło — w drodze 
głosowania — wniosku o odwołanie 
Mariana Stępnia z funkcji sekreta- 
rza KC. 

Ba zakończenie plenum wygłodł 
przemówienie Wojciech Jaruzelski o- 
raz 1 sekretarz KC PZPR Mieczy- 
sław F. Rakowski Obrady zakoń- 
ci odśpiewanie Międzynarodów- 


Lista dyskutantów w drugim śnia 
ebrad 


Sławomir Tabkowski, Józeł Smo- 
łarz, Reman Ney, Jerzy Janicki, Jan 
Główczyk, Jerzy Majka, Stanisław 
Kałkus, Ireneusz Sekuła, Zbigniew 
Michałek, Waldemar Swirgoś, Ba- 
ward Sawicki. 


W środę 2 sierpnia br. na wniosek Prezydenta PRL 
Sejm powołał większością głosów członka Biura Politycz- 
nego KC PZPR CZESŁAWA KISZCZAKA na stanowisko 


Prezesa Rady Ministrów. Nowo wybrany premier oświad- 
czył z trybuny sejmowej, że przedstawi program działa- 


nia nowego rządu, a także jego skład w ciągu dwóch 


tygodni. 
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Przemówienie MIECZYSŁAWA F. RAKOWSKIEGO 


Ssanowne Towarzyszki i Towarzysze! 


Byłoby przejawem nieskromności gdybym ust- 
tował podsumować naszą dwudniową dyskusję. 
Obfitowała ona w różne wątki, ©były w niej 
przedstawione różne spojrzenia na powstały w 
ostatnich miesiącach układ sił politycznych w na- 
szym kraju. Za cechę charakterystyczną, korzyst- 
ną dla partii i jej przyszłości uważam to, że to- 
warzysze, którzy występowali w dyskusji koncen- 
trowali się przede wszystkim nie na tym, co była, 
lecz co nas czeka, eo powinniśmy robić, aby 
partia odbudowała swą pozycję w społeczeństwie, 
stała się awangardą w modelowaniu stosunków 
socjalistycznych w Polsce. Odpowiada mi ten kie- 
runek myślenia i zamierzone działania. Jest te 
w pełni zgodne z moim widzeniem roli partii w 
której zdobywałem życiowe doświadczenie, prze- 
żywałem chwile radosne i smutne, chcę wierzyć, 
że znajdę wcale nie deklaratywne poparcie w 
szeregach partii dla wszystkich działań, które 
muszą spowodować odbudowę naszej wewnętrz- 
nej siły, umocnić wiarę, że wybrana przez nas 
droga reform jest korzystna dia narodu polskie- 
so, dla przyszłości socjalizmu, zarówno w skał 
kraju, jak I świata. 


My, towarzysze, dostrzegając I głęboko analizu” 
jąc przyczyny naszych słabości, błędów, porażek 
nie musimy przy byle jakiej okazji padać na 
ko:ana przed przeciwnikiem politycznym, nie 
musimy zachowywać się jak królik, którego pa- 
raliżuje strach przed spotkanym na swej drodze 
wężem. Jest nas dwa miliony! To wielka armia. 
Tkwi w niej wielka siła. Dziś jeszcze w poważ- 
nym stopniu unieruchomiona, ale przecież tak 
nie musi być. Tak nie może być. Nie dajmy się 
zagłuszyć ani przydusić do ziemi demagogiczny- 
mi okrzykami, bądź też totalnym negowaniem 
historycznych osiągnięć minionych dekad, pod- 
czas których dokonały się rewolucyjne przemiany, 
korzystne dla narodu, z którego wyrośliśmy ś s 
którym jesteśmy związani na zawsze. 


Dziękuję za okazane mi zaufanie. Cenię je se 
bie również dlatego, że przecież nie upiynęły 
jeszcze dwa lata od dnia, w którym wybraliście 
mnie na członka Biura Politycznego. Wiem, je- 
kie brzemię odpowiedzialności biorę na siebie. 
Nie mogę dziś złożyć zobowiązania, że wywiążę 
się z tych licznych obowiązków w stopniu zado- 
wa.ającym partię i was, tu obecnych. Ale chcę 
ziożyć przyrzeczenie, że nie będę szczędził sił, by 
po pierwsze nie zawieść waszego zaufania, choć 
mogą być i po drodze potknięcia, a po drugie 
będę starał się o to, by nie zawieść zaufanią 
całej partii, mojej partii. Na tle dyskusji, jaka 
toczy się o przyszłość naszej partii, dyskusji obfi- 
tującej w interesujące oceny i propozycje, prag- 
nę oświadczyć, że nie zamierzam być syndykiem 
masy upadłościowej. Nie widzę, tak jak to po- 
wiedział przed chwilą towarzysz Jaruzelski, his- 
torycznych i teraźniejszych powodów, dia któ- 
rych partia taką masą miałaby się stać. Choć są 
bez wątpienia i tacy, którzy uważają, że należy 
ona — jako formacja ideowa — do przeszłości. 


Biorę na siebie wiele zobowiązań, z których 
oczywiście nie jestem w stanie wywiązać się beg 
waszej pomocy, bez waszego aktywnego udziała. 
Mam na myśli Komitet Centralny. Konsultująe 
co ważniejsze decyzje z bazą partyjną, wełucha- 
jąc się uważnie w opinie szeregowych członków 
partii, skrzętnie odnotowujące propozycje zgłasza- 
ne z partyjnych środowisk intelektualnych, ich 
wyraźne ożywienie jest szczególną wartością dta 
przyszłości partii, nikt nie powinien mieć wątpił. 
wości co de tego, gdzie znajduje eię ośrodek kie- 
| partii. Jest nim Komitet Centra 

ane przez niego organa w 
kierujące partią na co dzień. YW 
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W latach osiemdziesiątych pod kierunkiem I 
sekretarza towarzysza Jaruzelskiego kontakty 
między kierownictwem i członkami Komitetu 
Centralnego nabrały nowej jakości. Umocniły 
wśród członków KC przekonanie, że nie są pion- 
kami na szachownicy. Przypomnę, że to właśnie 
w latach osiemdziesiątych wprowadzono instytu- 
eje stałego konsultowania z członkami KC wielu 
ważnych decyzji. Z własnego doświadczenia 
wiem, że to po raz pierwszy w historii naszej 
partii, jeśli nie liczyć lat 1945—1948, w latach 
osiemdziesiątych, w trudnych latach, wsłuchiwa- 
nie się w opinie członków Komitetu Centralne 
go, a także aktywu partyjnego stało się zwyczaj 
ną normą. 

Były takie czasy, kiedy członek KC faktycznie 
niewiele znaczył, przychodziło się na pienum, ro- 


le były wyznaczone, wystąpienia starannie ocio- . 


sane z jakichkolwiek co śmielszych, własnych 
spojrzeń i myśli. Dziś jest to już zamierzchła 
przeszłość, Każdy członek partii, zarówno ten sze- 
regowy jak i ten, który sprawuje jakąś funkcję 
może, jeśli tylko chce, rozwijać i wzbogacać 
własną osobowość. Taki właśnie typ członka par- 
tii będziemy, i musimy, wspólnie kształtować. 
Musi się on objawiać nie tylko w dyskusji, ale 
przede wszystkim w działaniu. Co się tyczy dye- 
kusji, to znajdujemy się obecnie w fazie ożywio- 
nej wymiany poglądów o różnych ważnych dla 
partii sprawach. Obejmują one zarówno przyczy- 
ny niepowodzenia wyborczego, jak i aktualny 
stan świadomości partyjnej, ustalanie stopnia 
aktywności partii, a przede wszystkim jej przy- 
szłości. Pewstaje żyzny grunt, na którym wy- 
rośnie program partii, jaki przyjmiemy na XI 
Zjeździe, Nie mamy zamiaru ustalać jakichkol- 
wiek ram dla toczących się dyskusji. 


Żyjemy w okresie, w którym nieraz trudno 
ustalić granicę pomiędzy tym, eo jest nowator- 
skie w socjalizmie, potrzebne i konieczne, a ©© 
jest oportunistycznym ustępstwem,  prowadzą- 
cym de rozmydienia zasad, na których wyrósł 
nasz ruch i z których zrodziła się Polska Ludo- 
wa. Są kłopoty z ustaleniem granicy sporów, z 
ustaleniem tego, ce jest słuszne, a co jest nie- 
słuszne. Jak z tego wyjść? Tylko poprzez kolek- 
tywną mądrość, poprzez gotowość do zaakcepto- 
wania oczywistej, ale wcale niełatwej do zrea- 
lizowania zasady, że nikt nie ma monopolu na 
prawdę. Muszę jednak przypomnieć, że obce mi 
są wszystkie koncepcje zmierzające do likwido- 
wania ideowych źródeł naszego ruchu. Odrzucam 
banialuki o przeżyciu się marksizmu, o potrzebie 
zastąpienia go innym źródłem inspiracji ideowej. 
Jakie to mogłoby być źródło? Nie ma dzisiaj ta- 
kiego mędrca ani wśród nas, ani w zmieniają- 
cej się formacji socjalistycznej, który byłby w 
stanie odpowiedzieć na dręczące, nękające nas 


pytania w sposób jednoznaczny. 
Usłyszałem, stormułowane pod moim adresem, 


pytanie o credo polityczne. To, co miałem do po- 


wiedzenia o partii w kontekście wyborów de 
Sejmu i Senatu, o zadaniach partii, wyartykuło- 
wałem wyraźnie i — jak sądzę — jednoznacznie 
w znanym towarzyszom wystąpieniu na spotkaniu 
z wrocławskim aktywem partyjnym. Mój stosu- 
mek do wszczętej w minionych kilku tygodniach 
krytyki rządu, okoliczności w jakich przyszło mi 
Gziałać jako szef dziewięciomiesięcznego 

przedstawiłem w wywiadzie udzielonym w ubie- 
głym tygodniu „Trybunie Ludu”. Nie uważam, że 
powinienem powtarzać to, co w obu tych teka- 
tach zawarłem ze swoich myśli. W toku dyskusji 
na plenum kilku towarzyszy wyrażało zaniepo- 
kojenie rosnącą ofensywą opozycji przeciwke 
„rządowi Rakowskiego”, a szczególnie zapowie- 
dxią wystąpienia w Sejmie © powołanie nadzwy- 
czajnej komisji dla zbadania działalności rządu 


w tym bwdnym okreste. Jeden z wwkrzyszy wy 
raził pogląd, że jest to próba zdyskredytowania 
zarówno nowego I sekretarza, jak | stworzenie 
okazji do atakowania naszej polityki społecznej 
i gospodarczej, nie tylko w minionych dziewięciu 
„miesiącach. Myślę, że o te właśnie chodzi, ponie- 
waż co światlejsze osoby — zaludniające szeregi 
sejmowej opozycji — dobrze wiedzą jak rozległe 
| korzystne dla kraju były reformatorskie działa- 
nią rządu i jak pozytywną posiada on opinię sa 
granicą, także wśród tych sił świata kapitalistycz- 
nego, które udzielają aktywnego wsparcia opozy- 
cji. Nie ulega wątpliwości, że wszczynana przem 
opozycję na terenie Sejmu akcja jest świadomym 
zagraniem politycznym. 

Nie zamierzam — jako I sekretarz naszej par= 
tii — wdawać się w bezpłodne polemiki i udo» 
wadniać, że nie jestem wielbłądem. Chcę jedynie 
powiedzieć, że nie szukamy zwady z opozycją, 
Walkę będziemy wszczynać zawsze wtedy, edy 
będziemy do niej prowokowani. Jesteśmy zainte= 
resowani rzeczową, naprawdę konstruktywną 
współpracą. Nie dla wygody, ani świętego spo= 
koju, lecz dla dobra kraju. Jeśli do takiej kon- 
struktywnej współpracy nie dojdzie, to naród 
szybko przekona się komu naprawdę warto zau 
tać. Zresztą, już dziś opozycja dia wielu ludał 
przedstawia się w nieco innym świetle, aniżełł 
kilka tygodni temu. Koło historii w naszym kra- 
ju kręci się bardzo szybko. Sympatie bardzo łaż- 
wo zmieniają się w antypatię... Podzielam pogląd 
jednego z towarzyszy, że nie jest też wykluczone, 
iż opozycja — cierpiąca na brak programu gos- 


podarczego — chce tę dotkliwość zastąpić ata 


kiem na rząd... 


Wśród wiełu wielkich zadań, przed którynń 


stoimy jako partia, szczególne znaczenie przywiąe 
zuję do tego, co dzieje się w podstawowych orga” 
nizacjach partyjnych. Ocena podstawowych orga- 
nizacji partyjnych, zwłaszcza w ostatnim okresię, 
w żadnym przypadku nie daje powodów do zado- 
wolenia. W wielu organizacjach podstawowych 
nastąpił zanik, albo następuje zanik aktywności. 
Kogo należy obarczyć odpowiedzialnością za tem 
stan rzeczy? Przede wszystkim ogólny stan dwr 
cha partii, jaki powstał po porażce wybor 

a także sporo innych przyczyn, © których 

nie będziemy mówić. Jedno jest pewne. Gdy mós 
wimy oe aktywności partii, ożywieniu życia paz= 
tyjnego, to w gruncie rzeczy wszystko sprowadzą 
się do podstawowej komórki, tzn. podstawowej 
organizacji partyjnej. Uwikłani w wielkie deba- 
ty, nie zawsze zwracamy uwagę właśnie na te 
podstawowe komórki, które zawsze były podsta- 
wą siły ruchu socjalistycznego i komunistyczne= 
go. Na nie musimy zwrócić szczególną uwagę. 


Często mówimy o doniosłości chwili w jakiej 
się znajdujemy. Jest to prawda bezsporna. I to 
nie tylko z powodu porażki wyborczej, aktualnej 
moralno-politycznej kondycji partii, konieczności 
przewartościowania wielu naszych poglądów itp. 
Doniosłość chwili wynika także z tego, że dziś 
na Polskę, na naszą partię, na to, co powiemy 
dziś i co powiemy jutro, co zrobimy dziś, co zro- 
bimy jutro, patrzy cała wspólnota krajów socja= 
listycznych, cała Europa, i cały świat. Nie ma też 
przesady w tym, że w Polsce w dużym stopniu 
decydują się losy socjalizmu w skali światoweś. 
Nie przesadzam. Tak to jest. Światową lewicę 
interesuje przede wszystkim, czy potrafimy zbue 
dować socjalizm odpowiadający tchnieniu epak$ 
jej potrzebom. Wszystko to, co się dzieje w P 
sce oddziałuje także na pozostałe kraje socjakbw 
etyczne. Zarówno w sensie pozytywnym, jak i ne- 
€atywnym. Jest rzeczą zrozumiałą że inne cele 8 
rezwojem sytuacji w Polsce mają na widoki 
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Pierwszym warunkiem sprostania wyzwaniom 


jest wyzbycie się lęku przed nimi 


Fragmenty przemówienia WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 


Drogie Towarzyszki, 
Dredzy Towarzysze! 


Pora już późna. Nie chcę więc nadużywać wa- 


sniarze pozwalającym na zmobilizowanie znacz- 
mie większej niż dotąd części naszego społeczeń- 
stwą na rzecz aktywnego wsparcia trudnych lecz 
niezbędnych reform. 


ebiektywne a odsiewać fałsz, mętlik, płytkie 
emocjonalne reakcje. 

Oczywiście przeszłości nie wolno sztucznie 
upiększać. Taka kosmetyka ma „krótkie nogi". 
Ale i nie przemilczać, a zwłaszcza nie przekre- 


Dlatego też żałuję, że nie udaje się nam, jak 
dotąd, zbudować rządu wielkiej koalicji Nie tra- 
eę wszakże nadziei i będę kontynuować wysiłki, 
aby poszerzyć bazę rządzenia, aby nie była ona 
w tym, czy w innym wydaniu monopolistyczną, 
ale właśnie pluralistyczna. 


szej cierpliwości. Pozwólcie jednak, że choć w 
kilku słowach podziękuję wam serdecznie za 
zaufanie, które przez te lata odczuwałem i za 
dobre słowa, które dziś usłyszałem. Wiem, iż oko- 
liczności pożegnania skłaniają zwykle do ocen 


ślać, nie znieważać tego, co jest autentycznym 
dorobkiem. 

Mamy za sobą lata wielkich opóźnień I mamy 
miesiące gwałtownych przyspieszeń. Chodzi o to, 
aby te opóźnienia jak najszybciej usuwać, lkwi- 


ao ae m 0 m W wk m 


a „e " 


pyóżzii — czegoś w rodzaju połączenia laur- 


nekrologu. Toe oczywiście żartobliwy komen- 
tarz, gdyż w istocie cenię sobie bardzo okazaną 


mai życzłiwość. Mam jednocześnie świadomość, ił 
mie zawsze potrafiłem sprostać tym wszystkim 


które wiązały się z polityką na- 


saej partii, jej kierownictwa. 


prawda starałem się pracować na najwyż- 


Wojciech Jaruzelski rozmawia z Jerzym Romanikiem. 


nieproporcjonalne. Przyczyn było wiele — obiek- 
tywnych i subiektywnych. MówiHiśmy o nich czę- 
sto, w tym i na obecnym płenum. Nie chciałbym 
więc szerzej do tego tematu wracać. 

Przeszliśmy razem długą drogę. A był to, i jest 
zresztą, taki czas, kiedy trzeba było częstokroć 
wybierać, nie to, co jest większym dobrem, ale 
to, co jest mniejszym złem. Nauczyliśmy się w 
tych latach bardzo wiele. Główna nauka to, że 
trzeba „trzymać ucho przy ziemi”, mieć reali- 
styczną ocenę sytuacji, wyczulenie na to, €o 
myślą, jak żyją, czego oczekują ludzie, klasa ro- 
botnicza, naród. A więc wielkie cele i codzienne, 
ludzkie sprawy. Ludzi uszczęśliwia się przecież 
nie intencjami, nie programami ale odczuwalnymi 
konkretnie rozwiązaniami. A z tym jest źle. 

Co więc czynić należy? Podstawowa sprawa, 
klucz do przyszłości — to jak pogodzić koniecz- 
ny, zasadniczy wzrost efektywności gospodarczej 
z zachowaniem zasad sprawiedliwości społecz- 
nej, tych autentycznych zdobyczy, jakie przyniósł 
socjalizm. Naszym dążeniem, naszą ambicją być 
powinno aby właśnie polski model życia społe- 
czno-gospodarczego przyniósł optymalne w tej 
sferze rozwiązania. Nie będzie to jednak możliwe 
bez osiągnięcia porozumienia narodowego w wy- 


obrotach, ale efekty były do nich często 


W tej intencji przywiąęzuję szczególną wagę, 
aby był to rząd nawiązujący bezpośrednio do 
„okrągłego stołu”, potwierdzający dobitnie drogę 
porozumienia, reform, odnowy. 

Z drugiej zaś strony ażeby był to rząd skute- 
czny, a więc szanujący i umacniający demokra- 
tyczne procedury, ale jednocześnie zapewniający 
rygory wykonawcze, realizacyjne. Jak wiadomo 
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na brak decyzji, uchwał, programów uskarżać się 
nie można. Natomiast z realizacją jest źle, nawet 
bardzo Źle. I to zarówno w skali ogólnej, jak i w 
codziennym życiu społeczno-gospodarczym. Tu są 
wielkie rezerwy, nie wymagające często żadnych 
— lub tylko bardzo ograniczonych — środków. 
Konieczne jest zwykłe uporządkowanie i egzek- 
wowanie odpowiedzialności Aby każdy robił to, 
co do niego należy. Aby robił to dobrze. A za to 
co robi i czego nie robi, co zaniedbuje uzyskiwał 
odpowiednią, sprawiedliwą ocenę. 

A więc traktowanie łącznie demokracji, pracy 
i dyscypliny W tym rola państwa, jego organów, 
rządu — jego służebność, poczucie obowiązku wo- 
bec narodu, którego potrzeby polityczne i społecz- 
ne, materialne i kulturalne powinny być coraz 
lepiej zaspokajane. 

Pod kątem tak rozumianych warunków, oko- 
HŃczności i zadań trzeba myśleć o formule przy- 
szłego rządu. 

Wiek dojrzały — aby nie mówić podeszły — 
ma wiele znanych przypadłości. Ma jednakże nie- 
wątpliwą zaletę, że nagromadzone doświadczenie 
pozwala patrzeć z pewnego dystansu, unikać ahi- 
storycznych ocen, myśleć nie na zasadzie „czar- 
ne-białe” i w rezultacie uznać to, eo prawdziwe, 


dować, a jednocześnie dbać ażeby przyspieszenia 
nie spowodowały destabilizacji państwa. 

Niezwykle ważne jest też, abyśmy bardziej wy- 
caziście ksaztałtowali w świadomości członków 
partii i całego społeczeństwa poczucie tego, o 
stałe, oo nienaruszalne, oo jest naszą trwałą toż- 

a z drugiej strony to, co zmienne, w 

wynika z konkretnych warunków, z rozwoju sy- 
tuacji 

Naszym nadrzędnym celem i gorącym pragnie- 
aiem jest Pońska silna, bezpieczna, sprawiedliwa. 
W tyzn miejscu raz jeszcze podkreślić należy za- 
sadę sprawiedliwości społecznej, która właśnie 
teraz w gęstwinie trudności gospodarczych za- 
sługuje na szczególną ochronę. 

Przypominamy niejednokrotnie „partia ta sama 
i zie taka sama”. Dziś to już za mało. Musi być 
ta sama — bo z tych samych ideowych korzeni 
wyrasta, ale już inna, odpowiadająca duchowi 
czasu, nowym warunkom i narastającej skali po- 
trzeb. Partia zdolna sprostać wyzwaniom prze- 
łomu XX i XXI wieku. 
' Nasza partia i jej poprzedniczki nie były wolne 
ed wpływu wielkich huraganów historii. 


Zresztą żaden ruch społeczny nie miał i nie 
ma za sobą tylko jasnych kart. Tak bywa, łe 
historia nieraz długo każe czekać na sprawiedli- 
we wyroki. 

Naszym błędem było negowanie dorobku dru- 
giej Rzeczypospolitej. Dziś sprawiedliwa ocena 
tego okresu utorowała sobie drogę do społecznej 
świadomości Jestem przekonany, że tak będzie 
iz powojennym 40-leciem. 

Suwerenność państwa nie jest pojęciem ab- 
strakcyjnym. Nie rozstrzyga o niej tylko formal- 
ne, traktatowe uznanie. Jej faktyczny wymiar 
uzależniony jest od tego, ile kraj i naród rzeczy- 
wiście znaczą na politycznej, gospodarczej, cywi- 
lizacyjnej mapie świata. O prawdziwej suweren- 
ności decyduje przede wszystkim zdolność gospo- 
darki do funkcjonowania w świecie rywalizacji 
i współpracy, rozstrzyga bezpieczeństwo zewnę- 
trzne, i praworządność w życiu codziennym 
kraju. 

Pod takim właśnie kątem patrzy na nas za- 
granica. Na ile nasze rozwiązania wspierają ie 
przemiany, które zachodzą w socjaliźmie, na ile 
jesteśmy wiarygodnym, atrakcyjnym, skuteczny 
sojusznikiem. 

Na ile nasza sytuacja sprzyja poprawie i roz- 
wojowi stosunków Wschód-Zachód. 

Tyiko stabilna Polska może dać pozytywną od- 
powiedź na to pytanie. | 

X Pienum dowiodło, że pierwszym warunkiem 
sprostania wyzwaniom jest wyzbycie się lęku 
przed nimi. XII Pienum potwierdziło, że odwa£! 
i zdrowego krytycyzmu naszej partii nie zabrak- 
nie. Okazało się raz jeszcze, że nawet w niezwy” 
kle trudnych warunkach partia potrafii znaleźć 
w sobie zbiorową mądrość i siłę. Zbliżyłiśmy 86 
© krok do nowej wizji polskiego socjalizmu. Zo- 
stało zasiane dobre ziarno. 


Objęcie urzędu prezydenta Polskiej Rzeczypo” 
spolitej Ludowej i jego ogólnonarodowa istota, 
symbolika i charakter zadań wymagają skoncen- 
trowania się na pracy państwowej. Tym Sa 
mym — i ustąpienia z dotychczasowych funk- 
cji partyjnych. Dziękuję wam za zrozumienie 
tej konieczności. 

Opuszczając ten gmach chciałbym mieć poczu” 
cie, że polityczna baza, z której wyrosłem, D<- 
oj moją służbę narodowi wspierać i dziś, i JU- 
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Ii Jest nas dwa miliony! 
Możemy być siłą 
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główne ośrodki świata kapitalistycznego, udzie- 
lając poparcia opozycji. Jest to zrozumiałe. Nie 
trzeba zamykać oczu na fakt, że obok ozdrowień- 
czych powiewów reformatorskich mamy jedno- 
cześnie do czynienia ze zmaganiami, które mają 
klasowy charakter. Ofensywa sił antykomunisty- 
cznych jest także faktem, którego nie wolno baga- 
telizować... Na zakończenie pragnę serdecznie po- 
dziękowiać tym towarzyszom z kierownictwa par. 
tii, którzy dziś z niego odeszli. Z wieloma z nich 
łączyły mnie i będą — jak sądzę — łączyć więzy 
wzajemnej sympatii, wzajemnego zaufania i przy” 
jaźni. Dziękuję im za te lata, które spędziłem 
wśród nich. Odczuwam także potrzebę skierowa- 
nia choćby kilku słów pod adresem naszego pre- 
zydenta, wieloletniego I sekretarza, towarzysza 
Wojciecha Jaruzelskiego. Najtrudniejsze lata w 
moim życiu są związane właśnie z nim. 
Przypominam sobie rok 18980, listopad, kiedy 
zjawiłem się u niego na Klonowej w siedzibie 
MON, przedtem posyłając mu manuskrypt mo- 


jej książki, która nie mogła się wtedy jeszcze 
ukazać. Przeczytał ją w ciągu paru dni i powie- 
dział o niej kilka słów, które utkwiły mi w pa- 
mięci. Wyrażały one nie tylko uznanie dla manię, 
jako autora tej książki, ile mówiły samokrytycz- 
nie o sobie, o czytelniku tej książki Potem nad- 
szedł luty 1981 rok. Generał zaproponował mi 
stanowisko wicepremiera. Ponieważ jestem zna- 
tury swej także kronikarzem I skrzętnie zapisu- 
ję sobie w kajecie różne sprawy, włączając w 
nie postawy ludzi, to wyznaję teraz, że każdego 
dnia obserwowałem swego szefa, jego reakcje 
na poszczególne zjawiska i zdarzenia. Jego zma- 
gania z tą oporną materią, z niezliczoną ślością 
przykrych faktów, które waliły nam się na głowy. 
Wielokrotnie obserwowałem Jak cierpliwie, 2 
wielkim taktem, wyjaśniał motywy swojego po- 
stępowania bliskiemu i dalszemu otoczeniu. Ze 
szczególnym napięciem przyglądałem mu się je- 
sienią 1981 roku, kiedy nawałnica anarchii była 
coraz silniejsza. To właśnie wtedy wzrastał we 
ranie szacunek dla niego, o wtedy dostrzezgałem 
w nim człowieka wielkiego charakteru, wielkiej 


mocy wewnętrznej. I na to się nakładał podziw 
jeszcze dla jego fizycznej siły. Nieraz zastanawia- 
łem się jak ten człowiek w ogóle wytrzymuje 
zarwane noce, a pamiętam takie, kiedy w ogóle 
nie było możliwości, by się położyć choćby na 
15 minut. To, co chciałem szczególnie podkreślić, 
to fakt, że linia porozumienia i walki powstała 
1 była przez niego podyktowana już w 1901 r. a 
nie dopiero później, w latach następnych. Obser- 
wowałem także z bliska jego wahania i opory, 
jakie poprzedzały decyzje o wprowadzeniu stanu 
wojennego. Widziałem to mocowanie się i byłem 
pełen uznania dla jego postawy w owym okresie. 
Potem był okres wychodzenia ze stanu wojen- 
nego. Była Rada Konsultacyjna, było zwolnienie 
więźniów połitycznych, było wporczywe łamanie 
izolacji, jaka otaczała Polskę. I wdzózyh sody 
pliwie nowatorska i wreszcie X Plenum. I to 
wszystko jeszcze w trudnej sytuacj gospodan- 
czej, ale jakże musi cieszyć fakt, że jest to pierw- 
szy I sekretarz w historii naszej partii, który od- 
chodzi z podniesionym czołem, odchodzi na naj- 


ność, ale i stanowczość. 

Porozumienie i walka to przesłanie, 
które powinniśmy przejąć od Wojciecha Jaruzel- 
skiego, teraz już byłego I sekretarza naszej partii, 
od towarzysza, dzięki któremu wkroczyliśmy na 
szeroki trakt rzeczywistej demokratyzacji stosun- 
ków politycznych, społecznych i gospodarczych. 


Życiorysy nowych członków 
najwyższych władz partyjnych 


somołu w Moskwie pełni? funkcję 


Członkowie 
Biura 


Politycznego 


MANERED GORYWODA 


urodził się 31 sierpnia 1942 r. 
w Łanach k. Koźla. woj. opolskie 
w rodzinie chłopskiej. Członek 
PZPR od 1962 r. 

W latach  1900—88 ukończył 
Szkołę Główną Planowania i Staty- 
styki i podjął pracę zawodową jako 
asystent, a następnie — starszy asy- 
stemt. Jest doktorem nauk ekono- 
micznych. 

W latach 18067—%1 był działa- 
czem młodzieżowym, pełniąc wiele 
odpowiedzialnych funkcji w ZŁ 
i w ZSP, w tym na szczebiu cen- 
tralnym. 

W latach  1071—080 pracował 
w Komitecie Centralnym jako in- 
spektor, starszy inspektor, zastępca 
kierownika Wydziału Ekonomiczne- 
go oraz kierownik Wydziału Plano- 
wania i Analiz Gospodarczych. W 
1900 r. przeszedł do pracy w Urzę- 
dzie Rady Ministrów, gdzie został 
kierownikiem zespołu doradców e- 
konomicznych prezesa Rady Minist- 

W lipcu 1982 r. na IX Plenum KC 
PZPR wybrany został na członka 


I sekretarza Komitetu Centralnego 
PZPR. W 1983 r. został wicepreze- 
sem Rady Ministrów, przewodniczą- 
cym Komisji Planowania przy 
RM. 

6 listopada 1987 r. wybrany został 
I sekretarzem KW PZPR w Kato- 
wicach. 


Na VI Pienum KC w grudniu 1987 
r. wybrany zastępcą członka Biura 
Politycznego KC. 

. Odznaczony m. in. Krzyżem Ko- 
mandorskim I Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. 


JANUSZ KUBASIEWICZ 


urodził się 26 grudnia 1938 EL. 
w Warszawie w rodzinie nauczycieł- 
skiej. Do PZPR wstąpił w 1861 r. 


Od 1954 r. aktywnie działał w oc- 
ganizacjach młodzieżowych: w 
Zwiąaku Młodzieży Polskiej i Ko- 
łach Młodzieży Iojskowej. 


W latach  1960—61 pracował 
w Warszawskim Komitecie Woje- 
wódzklim ZMS jako instruktor, a 
następnie sekretarz Komitetu Dzieł- 
nicowego ZMS w Warszawie. Po 
ukończeniu Centralnej Szkoły Kom- 


instruktora w KC ZMS, a w latach 
1963—65 był sekretarzem i wice- 
przewodniczącym Zarządu Stołecz- 
nego ZMS. 

W latach 1063—T2 był członkiem 
Zakładowej Organizacii ZMS w 
Fabryce Samochodów Osobowych. 

W 1968 r. po ukończeniu studiów 
w WSNS pracowawł w wydziale oe 
ganizacyjnym Komiteta Warszaw» 
skiego PZPR, a następnie został wy- 
brany na stanowisko sekretarza ZR 
ZMS. 


Dokończenie na str. 6 


Janusz Kubasiewicz 


Leszek Miller | 
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XIII Plenum KC PZPR - część druga 


Życiorysy nowych członków 
najwyższych władz 


Dokończenie ze Str. 5 


W 1972 r. przeszedł do pracy 
w KC PZPR na stanowisko kierow- 
nika sektora w wydziale organiza- 
cyjnym, a w 1976 r. został zastępcą 
kierownika tego wydziału. W 1979 
r. konferencja warszawska wybrała 


go delegatem na VII Zjazd PZPR. 


Na zjeździe wybrany został zastępcą 
członka KC PZPR. Od IX Zjazdu 


PZPR jest ezłonkiem Komisji Wew-- 


nątrzpartyjnej. W kwietniu 1980 r. 
został wybrany | sekretarzem KW 
PZPR w Skierniewicach. 

XVIII Plenum KC w grudniu 
1984 r. powołało go na stanowisko 
kierownika Wydziału  Społeczno- 
«Prawnego KC PZPR. 


W listopadzie 1985 r. płenum Ko- 
mitetu Warszawskiego PZPR wy- 
brało go I sekretarzem KW. 

Na X Zjeździe PZPR wybrany zo- 
stał zastępcą członka Biura Politycz- 
nego KC. 


Odznaczony m. in. Krzyżem OŃ- 
cerskim i Kawalerskim Orderu Od- 
modzenia Polski. 


LESZEK MILLER 


urodził się 3 lipca 1946 r. w Ży- 
rardowie w woj. skierniewickim. 
Ukończył Wyższą Szkołę Nauk Spo- 
łecznych przy KC PZPR, uzyskując 
stopień magistra nauk politycznych. 

W latach 1963—70 pracował jako 
robotnik w Zakładach Przemysłu 
Lniarskiego w Żyrardowie. Pełnił 
funkcję wiceprzewodniczącego Za- 
rządu Miejskiego ZMS w Żyrardo- 
wie, a w latach 1971—72 był prze- 
wodniczącym Zarządu Zakładowego 
ZMS w Zakładach Laniarskich. 

Do PZPR wstąpił w 1969 r. W la- 
tach 1973—74 był sekretarzem Ko- 
mitetu Zakładowego PZPR. 

Po ukończeniu studiów w WSNS 
rozpoczął pracę w KC PZPR. Od 
XIX Plenum KC PZPR, na stano- 
wisku kierownika Wydziału ds. Mło- 
dzieży, Kultury Fizycznej i Turysty- 
*i KC PZPR. W Hpcu 1986 r. został 
wybrany na funkcję I sekretarza 
KW PZPR w Skierniewicach. 

Od grudnia 1988 r. pelmi funkcję 
gekretarza KC PZPR, przewodniczą- 
cego Komisji Młodzieży, Stowarzy- 
szeń i Organizacji Społecznych KC 
PZPR. 

Jest członkiem Komitetu Wyko- 
nawczego Rady Krajowej PRON. 
„Był uczestnikiem obrad „okrągłe- 
go stołu”, współprzewodniczył pra- 
com podzespołu ds. młodzieży. 

Żonaty jedno dziecko — zyn. 


Sekretarze 
Komitetu 


Centralnego 
MAREK KRÓL 


urodził się 24 lutego 1953 r. w Po- 
znaniu w. rodzinie inteligenckiej. 
W 1978 r. ukończył studia na Uni- 
wersytecie im. A. Mickiewicza w 
Poznaniu, uzyskując stopień magist- 
ra filologii klasycznej. W 1979 r. 
podjął pracę zawodową w ZSMP, na 
stanowisku kierownika Wydziału 
Kultury ż Propagandy, awansując po 


krótkim okresie na funkcję sekre- 


tarza Zarządu Wojewódzkiego Z SMP. 


w Poznaniu da. śdeologiczno-wycho- 
wawczych. 

Jest członkięm PZPR od czerwca 
1979 r. W latach 1981-1964 pełnił 
funkcję I sekretarza POP PZPR 
w ZW ZSMP w Poznaniu. 

Od stycznia 1984 r. rozpoczął pracę 
w tygodniku społeczno-politycznym 
„Wprost”, początkowo jako kierow- 


mik działu  społeczno-politycznego, 


a następnie jako zastępca redaktora 
naczelnego. Od lutego 1089 r. jes 
redaktorem naczelnym tygodnika 
„Wprost”. 

W czerwcowych wyborach został 
posłem na Sejm PRL X kadench. 
Powierzow mu funkcję rzecznika 
prasowego Klubu Poselskiego 
PZPR. Żonaty ma dwoje dzieci 


WŁODZIMIERZ NATORF 


urodził się 12 października 1931 r. 
w Łodzi. W 1955 r. ukończył studia 
na Uniwersytecie Leningradzkim u- 
zyskując stopień magistra ckono- 
mii. 

Działalność  społeczno-polityczną 
rozpoczął w 1947 r. wstępując do 
Związku Walki Młodych. Do PZPR 
należy od 1949 r. 


Pracę zawodową rozpoczął w 1949 
r. w Zarządzie Łódzkiego Związku 
Młodzieży Polskiej, początkowo jako 
instruktor, następnie przewodniczą- 
cy zarządu dzielnicowego ZMP 
Łódź-Widzew ©raz kierownik Wy- 
działu Młodzieży  Szkolmej ZŁ 
ZMP. 

W latach 1950—1955 przebywał na 
studiach w ZSRR, po ukończeniu 
których podjął pracę w Ministerst- 
wie Spraw Zagranicznych. Do 1959 
r. był radcą i starszym radcą w de- 
partamencie organizacji międzyna- 
rodowych MSZ, a w latach 1959—65 
II, a następnie I sekretarzem w sta- 
łym przedstawicielstwie PRL przy 
ONZ w Nowym Jorku. W 1965 r. 
został powołany na stanowisko wi- 
cedyrektora departamentu organiza- 
ejj międzynarodowych MSZ, którą 
to funkcję pełnił do 1969 r., następ- 
nie — w latach 1969—73 — był am- 
bhasadorem — stałym przedstawicie- 
lem PRL przy biurze ONZ w Ge- 
newie, a od 1973 do 1981 r. — wi- 
cedyrektorem i dyrektorem departa- 
mentu ds. stosunków z ZSRR w 
MSZ. W 1981 r. V Plenum KC PZPR 
powołało go na stanowisko kierow- 
nika Wydziału Zagranicznego KC 
PZPR. We wrześniu 1982 r. został 
mianowany ambasadorem nadzwy- 
czajnym i pełnomocnym stałego 
przedstawicielstwa PRL przy ONZ 
w Nowym Jorku. W 1985 r. ponow- 
nie pełnił funkcje kierownika Wy- 
działu Zagranicznego KC. Od 1985 
r. pełni funkcję ambasadora PRL 
w ZSRR. 

w. Natorf pełnił szereg wybieral- 
nych funkcji w PZPR, będąc człon- 
kiem egzekutywy, członkiem Kom- 
nitetu Zakładowego w MSZ, sekre- 
tarzem POP i lektorem KC PZPR. 


MARCIN ŚWIĘCICKI 


urodził się 17 kwietnia 1947 r, 
w Warszawie. Ukończył ekonomię 
1 socjologię na Uniwersytecie War- 
szawskim, 2 lata spędził na stażu 
naukowym w USA, w tym na Uni- 


tariacie 
Rady Gospodarczej. Od września 
1985 r. łączył tę funkcję z faktycz- 
nym pełnieniem obowiązków sekre- 
tarza generalnego KRG. Formalnie 


1987 r. 


Jest współzałożycielem | od 1068 
z. członkiem Sekretariatu Grupy 


stosunków własnościowych. 
Jest członkiem PZPR od 187% z 
Jest posłem na Sejm X kadencji. 


Żonaty, trzech synów. 
SŁAWOMIR WRATR 
urodził się 4 stycznia 1953 rt. 


w Warczawie, w rodzinie inteligen- 
cekiej. Absolwent Wydziału Prawa 


62 


Marek Król 


partyjnych 


Uniwersytetu Warszawskiego — 6 
aauk politycznych. 


SW ekresie etudiów akademickich 
sktywnie pracował w studenckim 
ruchu naukowym. Pracę zawodową 
szozpoczął w 1976 r. jako doktorant 


„w Instytucie Dziennikarstwa i Nauk 
Politycznych Uniwersytetu War- 


szawskiego. Po obronie pracy do- 
Xktorskiej w 1980 r. pracował w Cen- 
Ośrodku 


tralnym Metodycznym 
Studiów Nauk Politycznych Uniwer- 
aytetu Warszawskiego na stanowi- 
sku adiunkta. W latach akademie- 
kich 1981/83 oraz 1986/87 wykładał 
w e Nauk Politycznych 
Uniwersytetu Wiedeńskiego. Odbył 
także staż naukowy w RFN. W 1a- 
tacz 1983—89 pracował jako adiunkt 
w Zakładzie Nauk Zarządzania PAN. 
W 1989 r. został powołany do pracy 
w aparacie partyjnym KC PZPR na 
stanowisko kierownika Wydziału — 
sekretarza Komisji Młodzieży, Sto- 
warzyszeń 4 Organizacji Społecz. 
nych. 

Jest członkiem PZPR od 1976 r. 
wy latach 1976—83 wchodził w skład 
egzekutywy POP PZPR a od 1883 
do 1986 pełnił funkcję sekretarza, 
a następnie I sekretarza POP. Jest 
członkiem władz Polskiego Towa- 
rzystwa Nauk Politycznych. 
Zonaty, dwoje dzieci. 
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Włodzimierz Natorf 


- Sławomir Wiatr 
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Polska Rzeczpospolita Ludowa znalaała się w 


przełomowym ' momencie. swoich dziejów. Nie-. 


wynikj wyborów do Sejmu i Senatu, udział opo- 
zycji w organach władzy państwowej — te głów- 
ne elesnenty radykalnie nowej sytuacji. 


. Komitet Centralny potwierdza anuszność . de- 
cpuj)i X Pienum. A 


Komitet Centralny aprobuje Ocenę wyborów . 


przedstawioną w referacie Biura Politycznegą 
uzupelnioną i rozwiniętą w toku dyskusji na po-- 
siedzeniu plenarnym. Kierując się tą oceną | 
treścią dyskusji oraz wnioskami z nich wynika. - 
kamil określą główne zadania partii do XIV 


" 


Zadaniem najważniejszym jest osiągnięcie po- 
prawy sytuacji gospodarczej. 


Potwierdzając podstawowe znaczenie społeca- 
nej własności środków produkcji dla ekonomucz- 
nego i społecznego rozwoju kraju, Komitet Cen.- 
tralny opowiada się za takimi zmianami stosun- 
ków własnościowych, które pozwolą najpełniej 
kojarzyć wysoką efektywność ekonomiczną, spra- 
wiedliwość społeczną oraz wpływ ludzi pracy ne 
procesy gospodarowania. 


Komitet Centrainy uznaje za konieczne: 


"© uspołecznienie własności państwowej, poszu- 
kiwanie nowych jej form, wychodzących poza 
dotychczasowe doświadczenia; przeciwsta wianie 
stę „uwłaszczeniu” przedstawicieli struktur pań- 
stwowych i politycznych w miejsce pożądanege 
uwłaszczania załóg pracowniczych, ustanowienie 


systemu akcjonariatu pracowniczego; ugrunto- 


wanie pracowniczej samorządności; 


"© ustawowe uregulowanie przekształceń sto- 
sunków własnościowych. W związku z tym zwra- 
ca się > PY; Poselskiego PZPR o wystąpie- 
nie na torum Sejmu ze stosowną inicjatywą usta- 
wodawczą; 

-© rzeczywiste zrównanie szans i warunków 
rozwoju wszystkich sektorów własnościowych, 
zwłaszcza w polityce płacowej, finansowo-podat- 
kowej niekorzystnej dotychczas dla sektora pań 
stwowego, a także w sferze zaopatrzenia surow. 
cowo-materiałowego oraz dostępu do dewiz. 


„Komitet Centralny opowiada się za kontynue- 
waniem rynkowego kierunku przebudowy gospo- 
dacki. Mechanizm rynkowy musi się przyczyniać 


do wzrostu produkcji, a nie narastania zjawisk - 


patologicznych, takich np. jak spółki czerpiące 
zyski ze spekulacyjnego pośrednictwa. Warun- 
kiem zdrowej konkurencji rynkowej jest przebe- 
dowa struktur gospodarczych oraz rozbicie me. 


Komitet Centralny podkreśla rangę polityki 


społecznej państwa w warunkach rynkowej prze- 
budowy gospodarki i zasad nowego ładu ekone- - 


mucznego. Polityka ta musi zapewniać równość 
szans życiowych, prawo do pracy zgodnej z kwa- 
lifikacjami i do wynagradzania zgodnego z efels- 
tami pracy oraz powezechność bezpieczeństwa ' 
socjalnega | TWE 
[:ł 
«w 


"W działałności i strukturze pertli 


RR szenegółwoą 
reię odzrywają: klub poselski i zespoły partyj- 


oe w organach przedstawicielskich, samorządeo- 


wych i organizacjąch społecznych. Niezbędme 


jesż określenie nowej rołi klubu poselskiego oraz 


zespołów radnych PZPR — jako 
programowej linii partii i głównych jej realiza- 


torów. na fvruru parramóniarnym. i samorząde- 


wym. 


Komitet Centralny na wniosek Klubu Poseł 
skiego PZOR zatwierdza jego regulamin. Zobo- 
wiązuje kiub pose:.ski do: 


'© wystąpienia: z inicjatywą powołania Naś-- 
zwycza:nej Komisji Konstytucyjnej w celu rem 
poczęcia prac nad nową Konstytucją PRlę4 


"© wystąpienia z inicjatywą ustawy © partiach 
politycznych; | 


'.D spowodowania przyspieszenia prae naó- 
ustawą o mieniu komui""nym . 


VW 


Partia będzie realizować program reform w 
partnerskim współdziałaniu ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym, Stronnictwem Demeo- 
kratycznym. Stowarzyszeniem „PAX, Uanią 
Chrześcijańsko-Społeczną i Polskim Związkiem 
Katolicko-Społecznym, a także z wszystkimi im- 
nymi legalnymi partiami i ugrupowanianu po- 
litycznymi, które gotowe będą do takiej współ- 
pracy. Współdziałania te opierać będziemy na 
zasadach rówmoprawności, poszanowania tożsa- 
mości ideowo-politycznej partnerów, wzajemne- 
go zaufania i realnego współuczestnictwa w 
sprawowaniu władzy Koalicyjny sojusz oznacza 
współodpowiedzialność partnerów za realizację 
podjętych decyzji, wzajemne dotrzymywanie m 
bowiązań na każdym szczebla  sojuszniczege 


współdziałania. 


Charakter i zasady koalicyjnego współdziała- 
nia, jego cele bliższe | perspektywiczne — pe- 
winny zostać określone przez nowe porozumie- 


e i 


Komitet Centralny podkreśla wolę współpracy 
z wszystkimi nurtami ruchu związkowego. ŁĄą= 
czyć nas powinna skuteczna obrona interesów 
pracowniczych, pozostająca w zgodzie z obiekty- 
wnymi racjami ekonomicznymi i zasadami funk-- 
cjonowania reformującej się gospodarki. £ 


Najbliższym sojusznikiem partii jest ruch spo- 
łeczno-zawodowy zorganizowany w Ogólnopol- 
skim Porozumieniu Związków Zawodowych oraz 
Krajowym Związku Rolników, Kółek i Organi- 
zacji Rolniczych. Partię łączą i łączyć będą z oe- 
ganizacjami związkowymi organiczne więzi, opar- 
te na wspólnocie systemu wartości, ideałów, ce- 
lów i dążeń perspektywicznych. 


Komitet Centralny potwierdza gotowość PZPR 
do współdziałania z pozostałymi nurtami zwiąs- 
kowymi, w tym z Niezależnym Samorządnym 
Związkiem Zawodowym „Solidarność” oraz Nie- 
zależnym Samorządnym Związkiem Zawodowym - 
Rolników Indywidualnych „Solidarność”. Współ- 
praca będzie układać się tym lepiej — im pełniej . 
organizacje te respektować będą w swojej dzia- 
łalności porządek prawny oraz statutowe 
cje związku za wodowega. 
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W. ramach „Sołidarności” wepółistnieją narty 


działalności związkowej oraz działalności polity- 
cznej — w tym opozycyjnej wobec ustroju so- 
cjalistycznego. Uniemożliwia te obecnie zajęcie 


. aprobującego stanowiska w sprawie przynależ 


ności członków partii do tej organizacjh. 
| i , EU, ; 


Komitet Centralny, stosownie do porozumień 
„okrągłego stołu”, potwierdza gotowość parti 
do współpracy z opozycją parlamentarną na pła- 

, ie współodpowiedzialności za. Polakę, a 
przezwyciężenie kryzysu, zapobieżenie katastro- 
fie gospodarczej, wprowadzenie reform, zapew 
nienie spokoju wewnętrznego i bezpieczeństwa 
zewnętrznego oraz korzystnego układu stosunków 
Polski z krajami socjalistycznymi i kapitalistycz- 
nymi. | 


Partia, otwarta wobec wszystkich ruchów | dę- 
żeń, które kierują się dobrem narodu i państ 
szanująca różnorodność ich poglądów, opinii 


programów politycznych będzie podejmować po-- 


lemikę i prowadzić walkę polityczną z wszelkinu 
działaniami wymierzonymi przeciw socjalizmo- 
wi i prawnemu ładowi Polskiej Rzeczypospolitej 


Ludowej. 


Skala | głębokość zmian, jakich należy doko- 
nać w PZPR, wymaga decyzji zjazdu partii. Ko- 
mitet Centralny postanawia podjąć przygotowa- 


nia do wcześniejszego zwołania XI Zjazdu PZPR. 


Zobowiązuje Biuro Polityczne do przedstawienia 
na XIV Plenum KC rozwiniętej koncepcji prae 
przedzjazdowych. W toku tych prac uwzględnić 
należy wnioski i postulaty wpływające do Ko- 
mitetu Centralnego i terenowych instancji par- 
tyjnych od członków j sympatyków partii, z klu- 
bów dyskusyjnych i innych form porozumień 
partyjnych, działających zgodnie z Uchwałą X 
Plenum KC. 


Komitet Centralny podkreśla, że zbieżność pod- 
stawowych interesów ludzi pracy, waga i stopień 
trudności zadań, które rozwiązywać musi partia, 
potrzeba konsolidacji sił socjalistycznej lewicy 
nadają szczególne znaczenie zachowaniu i umoc- 
nieniu jedności partii. Jedność ta możiiwa jest 
tyiko w warunkach rozwiniętej wewnątrzpartyj- 
nej demokracji. Zakłada ona swobodną dyskusję, 
możliwość ujawniania różnorodnych tendencji 
i stanowisk politycznych w tym także prawo 
formułowania alternatywnych platform progra- 
mowych. Nie wyklucza ona też zachowania przez 
mniejszość praw do obrony własnych poglądów. 


Komitet Centralny wyraża przekonanie, że 
okres przygotowań do XI Zjazdu przyczyni się do 
rozwoju myśli programowej parti, odbudowy 
wewnętrznej więzi, zwiększenia skuteczności 
działania, a przede wazystkim — pozyskiwania 
apołecznego zaufania. , 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, 29 lipca 1989 u. 


W toku pienam przyjęło też następującą uchwałę- oówiadesenie: Komiteń Centralny. wyraża giębokie 


aadowelenie s wyboru towarzysza Wejciocha Jaruzelskiego na prezydenta Polskiej Rzeczypospolitej 


Łudowej. Wobec nowych, donicałych ebowiąsków uznaje konie 


fankeji I sekretarza KC PZPR. 


Komiteż Centralny pragnie pedziękować lew 
Gziałalność na stanowiska | sekretarza, za trud 


miłą I obrony demokratycznego ładu państwowege 
dzynarodowej pozycji i znaczenia Polski w świecie. 


czneźć przyjęcia jego rezygnacji s 


Jaruselskiema sa jege wieloletnią ofiarną . 
włożony w dzieło socjalistycznych reform, twortze- 
| porozumienia narodewege, w umacniania mię- 


Komitet Centralmy sapewuła prezydenta Wojciecha Jaruzelskiego, że udzieli ma wszcchstrocnigo 


wsparcia w jego służbie dła 


Warszawa, 20 lipca 1989 ». 


KOMITET CENTRALNY POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTW ROBOTNICZEJ 
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XIII Plenum KC PZPR - część druga 
Partia walki 


Dokończenie ze str. 1 


iRespektowanie umów zawartych przy „okrą- 
głym stole” — podkreśliło XIM Pienum KC — 
powinno sprzyjać stabilizacji sytuacji społeczno- 
-politycznej w naszym kraju. Realizowana przez 
nas strategia, której wyrazem są umowy „okrą- 
głego stołu” i związane z nimi czerwcowe wybo- 
ry, przyczyniła się do podwyższenia międzynaro- 
dowego prestiżu Polski i stworzyła przychylną 
wokół niej atmosferę. Stworzyło to szansę ko- 
rzystnego wpływu na nasze stosunki gospodarcze 
z zagranicą. 

Pozytywne rezultaty nowej strategii nie mogą 
jednak przesłonić faktu — akcentowano w toku 
obrad — że wyniki wyborów mają też poważne 
negatywne konsekwencje dla partii. Przyczyniły 
się do pogorszenia nastrojów w szeregach par- 
tyjnych, osłabienia kondycji i jedności partii oraz 
zaufania do kierownictwa. Kampania wyborcza 
z całą bezwzględnością ukazała główne słabości 
— a przede wszystkim fakt, że przyzwyczajenie 
de administrowania znacznie osłabiło zdolność 
partii do rozumienia społeczeństwa, komuniko- 
wania się z nim, wpływania na umysły obywateli 
1 zdobywania ich dla naszej polityki. 

Bardzo krytycznie e słabościach partii mówili 
zwłaszcza posłowie występujący w dyskusji na 
MIII Plenum — Krzysztof Komernicki, rena 
Chojnacka, Stanisław Gabrielski, Marek Król, 
Mieczysław Czerniawski, Janusz Szymański, Wie- 
sław Kaczmarek, Marek Pol, Tu od razu pod- 
kreślmy, że w pierwszym dniu obrad XIII Ple- 
num KC uczestniczyli posłowie z Klubu Posel- 
skiego PZPR. Jego członkowie akcentowali w dy- 
skusji pilną potrzebę nowego określenia miejsca 
t robi Klubu w strukturze partii, w jej życiu 
wewnętrznym, a także w życiu politycznym i go- 
spodarczym. To widomy znak ujawniania się 
podmiotowej roli Klubu, który pragnie być 
współuczestnikiem procesu kształtowania polityki 
parti. Zjawisko nowe i ważne, które z pewność- 
cią będzie miało wpływ na dalszy przebieg re- 
formowania partii i budowania jej programu. 

tan parżli i problemy jej przyszłości zajęły 
w drugiej części obrad XII Plenum KG 
miejsce pierwszoplanowe. Stan partii —— 
podkreślano — zależy w egromnej mierze ed 
tego, w Jakim stopniu jej członkowie utożsamiają 
się z jej polityką i z jej kierownictwem. Stopień 
tego utożsamienia — co okres wyborów ukazał 
wyraźniej niż kiedykolwiek — uległ znacznemu 


obniżeniu. Złożyły się na to różne przyczyny 


Niewątpliwie podstawową przyczyną są utrzymu- 
jące się od dłuższego czasu niepowodzenia poli- 
tyki społeczno-gospodarczej, pogłębione jeszcze 
w ostatnim okresie. , 
Istotnym czynnikiem osłabienia więzi między 
kierownictwem partii a jej członkami były też 
szybko postępujące zmiany prowadzonej polity- 
ki, często niezrozumiałe dla szeregowych człon. 
ków partii. Zmiany te wiązały się z koniecznoś- 
eią operatywnego przystosowania polityki do wy- 
mogów powstających realnie sytuacji. W tym 
kontekście nie bez racji przypomniano na ple- 
num prostą prawdę socjologiczną, że zwroty po- 
lityczne muszą stwarzać sytuacje kryzysowe w 
każdej organizacji, a te sytuacje kryzysowe są 
tym większe, im zmiany śmielsze, im większe 
jest ich tempo. W takich oaza wielu 
członków pojawia się poczucie zagubienia. 
Kampania. wyborcza pokazała, że twórcze, śmia- 
łe treści X Plenum nie weszły w dostatecznej 
mierze w polityczno-psychologiczny krwiobieg 
partii. W tym miejscu przywołajmy — idąc za 
tokiem obrad XIM Plenum — genezę i istotę do- 
konujących się przemian, których głębia oznacza, 
że Polska znalazła się w przełomowym momen- 


cie swoich dziejów. 
U podstaw nowej strategii, kształkującej się w 


l leżała ocena sytuacji, w jakiej znalazły 
sina partia, nasz kraj I niemal cały obóz s0- 
cjalistyczny. Sytuację tę trzeba opisać jako kry- 
zysewą, a ieżotą kryzysu jest fakt, że od blisko 
29 lat model socjalizneu, jaki ukształkował się w 


o przyszłość Polski 


= kraju, wyczerpał swoje możlbwości zeu- 
wojowe, 

Biorąc pod uwagę nieskuteczność prób nagra- 
wiania gospodarki, a także syżuację w innych 
krajach socjalistycznych wskazującą, że stagna- 


cja gospodarcza i niski poziom zaspokajania po 


trzeb społecznych nie jest wyłącznie naszą de- 
legliwością, , że stoimy przed koniecz- 
nością odrzucenia dotychczasowego modelu ge- 
spodarowania i wypracowania nowego. Działania 
takie podjęto na początku lat osiemdziesiątych, 
ale ich skuteczność okazała się niezadowalająca. 
Z upływem lat w partii coraz powszechniej za- 
często zdawać sobie sprawę, że nasze ni 

nia w sferze gospodarczej i niezdolność do efek- 
tywnego reformowania gospodarki wiążą się ze 
sposobem sprawowania władzy. 

Ukształtowany u nas w latach czterdziestych 
monocentryczny system jej sprawowania od dłu- 
giego już czasu — w rezultacie rozwoju form ży- 
cia społecznego, a w szczególności awansu eduka- 
cyjnego i cywilizacyjnego — pozostawał w 
sprzeczności z coraz silniej wyrażanymi dąże- 
niami różnych odłamów społeczeństwa do poli- 
tycznej podmiotowości, do pełnego, autonomicz- 
nego uczestnictwa w życiu politycznym. System 
ten był źródłem konfliktów, których nie umiał 
rozwiązywać. Co więcej, obiektywnie podtrzymy- 
wał przestarzałą strukturę gospodarki, utrudniał 
przeprowadzanie reform. Wyrazem sprzeczności, 
jakie na tym tle wystąpiły w naszym kraju, był 
rozwój i ukształtowanie się opozycji politycznej. 

Gruntowna przebudowa systemu politycznego 
w naszym kraju stała się pilną koniecznością. 
Głównym jej celem musi być dokonanie w nim 
takich zmian, które gwarantują umocnienie pań- 
stwa socjalistycznego, czyniąc go zdolnym do 
przeprowadzenia niezbędnych reform gospodar- 
czych. Umocnienie państwa nie jest możliwe, je- 
żeli znaczące odłamy społeczeństwa czują się w 
nim wyalienowane, jeżeli opozycja wyrażająca 
stanowisko ważnych i licznych odłamów społe- 
czeństwa znajduje się poza systemem politycz- 
nym. Umocnienie państwa nie jest też możliwe, 
jeżeli nie spełnia ono demokratycznych aspiracji 
społeczeństwa. 


arysowany obecnie kształt nowych mechaniz- 

mów politycznych stanowi podstawę, na któ- 

rej ma się rozwijać proces demokratyzacji w 
Polsce, proces tworzenia nowego demokratyczne- 
go ładu. Pewinien to być taki ład, który prak- 
tycznie realizuje pedstawowe wartości socjalizmu 
— sprawiedliwość społeczną, zasadę ludowłade- 
twa, tworzy w Polsce społeczeństwo obywatelskie, 
Podstawą tego ładu jest społeczna własność środ- 
ków produkcji jako forma dominująca. Chodzi 
jednak o własność społeczną w innym niż do- 
tychczas rozumieniu, czyli o taką, która umożli- 
wia przezwyciężenie alienacji człowieka pracy, 
a której nie zaradziło powszechne upaństwowie- 
nie gospodarki. Chodzi także o to, aby gospodar- 
ka uspołeczniona osiągnęła znacznie wyższy po- 
ziom efektywności. 

W tym miejscu odnotujmy, że krytyczna sy- 
tuacja gospodarcza i kierunki jej poprawy wzbu- 
dziły na XIII Pilenum KC szczególnie liczne kon- 
trowersje. W jednym z wystąpień zagajających 
dyskusję członek Biura Politycznego Władysław 
Baka przedstawił i rozwinął znane stanowisko 
Komisji Ekonomiczno-Społecznej KC. Z tym sta- 
nowiskiem polemizował wicepremier Ireneusz 
Sekuła, co z kolei wywołało wypowiedzi człon- 
ków KC Romana Neya i Jana Główczyka. Kry- 
tycznie o sytuacji gospodarczej mówili też inni 
dyskutanci. Za natychmiastowym urynkowie- 
niem rolnictwa i gospodarki żywnościowej wy- 
powiedzieli się m.in. członkowie KC — rolnicy 
Roman Kaliński i Józef Smolarz, a także członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Zbięniew Mi- 
chałek. 

Nie sposób w skrótowej relacji przedstawić 
szerzej tego nurtu dyskusji, ale podkreślmy przy- 
najmniej, że była bez reszty przepełniona głębo- 
ką troską i poczuciem odpowiedzialności za dra- 
matycznie trudną sytuację bytową milionów lu- 
dzi pracy. Droga odrodzenia społecznego prestiżu 


odarcze, te obecne i bar. 
dziej odległe. Na X Plenum partia zainicjowała 
głębokie przemiany, w istocie swoistą, pokojową 
newolucję wewnątrzustrojową. Aie sama wew. 
mętrznej rewolucji jeszcze nie dokonała. 


refermy PZPR gewinna wyłonić cię partia 
R ladzi pracy — secjalistyczna, demokratyczna 
służąca narodowi, partia pragmań a pe- 


w systemie demokracji 
parlamentarnej, Atrakcyjna dla młodych, acwe- 
eacśnie myślących. 

Konieczność grutownego przeobrażenia PZPR 
— co w istocie oznaczać musi stworzenie nowe. 
go jej programu, modelu, statutu — znalazła peł- 
ny i mocny wyraz w obradach XIII Plenum KC. 
Mówili o tym, m.in. Stanisław Habczyk, Zbię- 
miew Kowalski, Hienryk Jabłoński, Stanisław Ga- 
brielski, Mieczysław Czerniawski, Józef Gwóżdź, 
Zbigniew Hanf, Sławomir Tabkowski, Jerzy Ja- 
micki, Jerzy Majka, Waldemar Świrgoń, Edward 
Sawicki. W wielu kwestiach prezentowano od- 
mienne poglądy, ale była to bez wątpienia róż- 
norodność jednocząca, gdyż zwrócona ku przysz- 
łości ku szukaniu najlepszych rozwiązań. Warto 
dostrzec w tym jeszcze jedno potwierdzenie słusz- 
ności decyzji X Plenum, ich wartość jako naj- 
ważniejszego impulsu przemian w partii. 

Obrady XII Plenum KC w istocie rozpoczęły 
debatę przygotowującą XI Zjazd partii. Znalazło 
to wyraz w uchwale KC, który postanowił podjąć 
przygotowania do wcześniejszego zwołania XI 
Zjazdu i zobowiązał Biuro Polityczne do przed- 
stawienia na XIV Plenum KC rozwiniętej kon- 
cepcji prac przedzjazdowych. W dyskusji zdecy- 
dowanie dominował pogląd, że Zjazd musi być 
starannie przygotowany, co wymaga zwłaszcza 
aby był poprzedzony powszechną i ewobodną dy- 
skusją w partii nad propozycjami — także alter- 
natywnych — rozwiązań i platform programo- 
wych. Tak prowadzone przygotowania wyzwolją 
— jak podkreślano — istniejący w partii duży 
potencjał intelektualny, przyczynią się do ro- 
woju myśli programowej partii, odbudowy wew- 
nętrznej więzi, zwiększenia skuteczności działa- 
nia, a przede wszystkim pozyskiwania społecz 
nego zaufania. 

Jednoznaczny wyraz w obradach XIII Plenum 
znalazła prawda, że sama partia socjalizmu nie 
zbuduje. Niezbędni są do tego sojusznicy i part- 
nerzy. Partia realizować będzie program reform 
w partnerskim współdziałaniu ze stronnictwami 
i ugrupowaniami koalicyjnymi, a także z wszyst- 
kimi innymi legalnymi partiami i ugrupowaniami 
politycznymi, które gotowe będą do takiej współ- 
pracy oraz z wszystkimi nurtami ruchu związ- 
kowego. Zasadą musi tu być równoprawność, po- 

szanowanie ideowo-politycznej tożsamości partne- 
rów, wzajemne zaufanie, współodpowiedzialność 
partnerów za realizację podjętych decyzji. 

Zerwanie z wypaczonymi wyobrażeniami, wed- 
ług których socjalzmm oznacza stopienie partii | 
państwa w jeden scentralizowany i zbiurokraty- 
zowany organizm, otwiera wreszcie dla partii 
szansę stania się siłą ideową i polityczną, ru- 
chem społecznym z prawdziwego zdarzenia, któ- 
rego szczególną misją jest polityczna walka t 
tym, eo sprzeczne z interesami ludzi żyjących 
własnej pracy. Partia ma niezbędne atuty — 
podkreślono — aby w spełnianiu tej misji z. 
Ńć siły lewicy i postępu społecznego, driała 
skutecznie i sprawnie, odzyskać społeczne zau- 
fanie. 

Zasadniczym warunkiem — co bardzo św) 
podkreślono w toku obrad XLII Plenum — ri 
zachowanie i umocnienie jedności partii. Jedn * 
ta jest możliwa tylko w warunkach yyy”: 
demokracji wewnątrzpartyjnej. Chodzi o jedn Ś 
rozusnianą jako wspólnota ludzi, idei i organiza 
efi. Ale przede wszystkim jedność uzy gk Ó8 
kół okcreślonych cełów, aspiracji i dążeń. A s 
szcza — jedność w wałce połitycznej o przy 


dłeść Polski. 
| ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 
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DYSKUSJA o PRZYSZŁOŚĆ! — jaka partia, jaki statut? - 


Kontynuujemy dziś zapoczątkowany w poprzednim numerze „ŻP” cyki „Dyskusja o przy- 


szłości — jaka partia, jaki statutł'. Coraz żywsza i powszechniejsza stoje się wymiana 


myśli na temat koniecznych zmian w partki, w których wyniku ukształtowałby 
model i nowy statut. Tę wymianę myśli w sposób zasadniczy wzbogacają treści XII Plenum 


się jej nowy 


KC PZPR. Nojszerzej otwieramy też nasze łamy dła tej dyskusji. Do udziału w niej — do po- 
dzielenia się poglądami, opiniami, wnioskami, propozycjami — zapraszamy wszystkich Czy- 


telników: członków i kaondytatów parti, jej aktywistów i działaczy, 


praktyków i teoretyków, 


a tokie bezpartyjnych. Czekamy na Wasze wypowiedzi, listy, artykuły. (Red.) 


XA Pilenum KC rozpoczęłe dre- 
sę ku XI Zjazdowi partii, Ma te 
być — według powszechnych ocze- 
kiwań — zjazd specjalny, zmienia- 
jący wizerunek programowy i or- 
ganizacyjno-statutowy naszej par. 
tii Od czerwca — czasu wybor 
czej porażki — w wielu orzAniza- 
cjach | komitetach trwa krytyczna 
dyskusja, z której wyłaniają się 
zręby odrodzonej, zmodernizowa- 
nej partii, 


W ramach tej dyskusji pragnę pe- 
ruszyć kwestię stosunku partii do 
tego fragmentu jej politycznego oto- 
czenia, jakim jest tzw. lewica. Coraz 


częściej pojawiają się bowiem py- 
tania o jakość i specyfikę naszege 
ideowego zaangażowania na tle no- 
wych socjalistycznych orientacji po- 
litycznych. | 

Nazwa socjalizm oznacza pole ide- 
ologicznę, na którym kwitnie ste 
kwiatów. Wię o tym każdy, kto ma 
historię myśli europejskiej lub pró- 
bował spojrzeć na programy współ- 
czesnych partii i ruchów społecz- 
nych. Stalinizm był próbą likwidacji 
tej wielkości. Za pozorami jedności 
myśli i uznania „jedynie słusznej te- 
orii”, za potępieniami dawnych i 
współczesnych myślicieli popadają- 
cych choćby we fragmentaryczną 
niezgodność z ideologiczną sztancą 
— krył się, jak w czasach inkwi- 
zy cji, zbrodniczy terror. Czasy tego 
socjalistycznego średniowiecza prze- 
minęły. Wraz = postępami demok- 
racji i wolności powracał płuralizra 
myśli socjalistycznej, powracały za- 
kazane idee z przeszłości, ujawniała 
się naturalna wielość współczesnych 
ideologicznych kątów patrzenia ną 
sprawy społeczne. Nie przypadkiem 
w warunkach demokratyzacji po- 
nownie nabiera blasku i publistycz- 
nej popularności pojęcie lewicy spe- 
tecznej. 


ORAZ częściej mówi się e „so0- 

juszu sił lewicy”, o naszej par- 

til jako „elemencie lewicy”. 
Czymże jest owa „lewica”? Naj- 
krócej, jest to ogół osób, grup i or- 
ganizacji o socjalistycznej orientacji 
ideowej. Wyznacznikami tej orien- 
tacji są dążenia do likwidacji wad 
społeczeństwa klasowego a zwłasz 
cza dążenia do realizacji takich ty- 
powo socjalistycznych wartości jak: 
uspołecznienie, samorządność, god- 
ność pracy, sprawiedliwość rozdziel- 
cza, równość szans życiowych, postęp, 
patriotyzm związany z internacjona- 
lizmem. Lewicę łączy zatem uznanie 
pewnych (nie zawsze wszystkich) 
sztandarowych celów i wartości so- 
cjalizmu. Jest to bez wątpienia wie- 
le, w warunkach rywalizacji wybor- 
czej ze zwolennikami kapitalizmu 
i odmian konserwatyzmu. Lewicę 
wiele jednak różni wewnętrznie, 


I tak: różne są teoretyczne uza- 
sadnienia czy też motywy dążeń se- 
cjalistycznych. Dla jednych wypły- 
wają tę dążenia z marksistowskiej 
teorii rozwoju społecznego, dla dru- 
gich z posłania ewangelii, dla innych 
wypływają z pragmatycznych pla- 
a* - rozwoju czy z analiz sytuacj 
geopolitycznej. Lewicę wyraźnie róż- 


mi też wewnętrznie konkretyzacja 
celów i wartości socjalizmu a 
zwłaszcza konkretyzacja dróg urze- 
czywistnienią tych celów. Pojawią 
się tu spór o możliwość lub zakres 
stosowania przemocy w dążeniu do 
celów socjalistycznych w tym 
zwłaszcza doniosły problem moral- 
nej i pragmatycznej oceny rewolucji. 
Rodzą się tu podziały generalne wy- 
wołujące znane historyczne rozłamy 
na nurty reformistyczno-ugodowe i 
rewolucyjne. Ale warto wiedzieć, że 
realizacja dowolnego celu socjalizmu 
tworzy setki dylematów praktycz- 
nych, w odniesieniu do których opi- 
nie w obrębie lewicy są skrajnie 
i rozmaicie. podzielone. Spróbujmy 
nap. choć przez chwilę zastanowić się 
tle sprzecznych opinii i oczekiwań 
kryje się za formalną akceptacją 
kdei samorządności, Takie kwestie 
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STEFAN OPARA 


jak: zakres samorządności, tryb wy- 
łandania samorządów, stosunek sa- 
morządów do administracji, samo- 
rządy a własność, są przedmiotem 
ostrych sporów. Podobnie jest z in- 
nymi celami i wartościami socjaliz- 
mu. Zawsze dostrzec można różne 
opcje. Różne grupy interesów w ob- 
rębie lewicy walczą o najkorzyst- 
niejszy dla siebie sposób realizacji 
socjalistycznych celów. 


BECNIE w naszym kraju coraz 

częściej walczą o wpływy różne 

siły lewicy wydobywając na 
ław głębię pluralizmu orientacji so- 
cjalistycznej. Poza naszą partią moż- 
na zauważyć narodziny suwerennych 
lewicowych koncepcji w OPZZ, 
w „Solidarności”, w zalążkach nie- 
legalnych partii lewicowych, w ru- 
chu młodzieżowym i studenckim, 
w stowarzyszeniach i klubach inte- 
ligenckich, w ruchach katolickich. 
Sytuacja ta stawia przed naszą par- 
tią poważne i pilne wyzwania. Z 
prawie monopolistycznej siły proso- 
cjalistycznej stajemy się coraz wy- 
raźniej jednym z elementów na ma- 
pie rozmaitych ruchów i organizacji 
e podobnej orientacji ideowej. 

Nie wszyscy rozumieją nową jakość 
tej sytuacji. Dotejpory nasza maso- 
wa partie nie tyle była elementem sił 
lewicy, ile próbowała zastępować le- 
wioę. Stąd też wypłynęła mediacyjna 
łagodność (by nie rzec mętność) i 
wieloznaczność naszych programów 
ideowych, które budowane były z 
myślą © możliwie szerokim paśmie 
odbiorców po stronie lewicy. Z pro- 
gramów tych sa reguły usuwano 
wszelkie tezy mogące wywołać kom- 


trowersje i w rezultacie zniechęcić 


dowolną grupę lewicową w wielo- 
milionowej partii. Dobitnym przy- 


kładem może być przesycona ogól- 


nikową frazeologią deklaracja „O o 
walczymy, dokąd amierzamy?” (1984 
r.) czy uniwersalistyczny wydźwięk 
wielu naszych dokumentów progra- 
mowo-ideowych. Pięknie brzmiące 
frazy 1 szlachetne życzenia mają 
w dzisiejszej sytuacji ograniczoną 
siłę oddziaływania, a ich losem jest 
szybkie zapomnienie. Rozumiem in- 
tencje ideologów partyjnych, którzy 
w trosce o powszechną akceptowal- 
ność we wspomnianej deklaracji 
programowej zapewniali, że „chcemy 
pielęgnować i rozwijać wszystko €o 
w polskiej historii było patriotyczne 
i postępowe, przezwyciężając to, co 
błędne i szkodliwe” lub, że walczy- 
my-© „tworzenie podstaw pomyśl- 
ności ' przyszłych pokoleń”. Rzecz 
w tym, że zapewnienia tęgo typu 
mają znikomą wartość motywacyjną, 
ponieważ nie pozwalają na identy- 


4 
a 
5 
| 
« 
r 
Rz 
7 
3%. 
A 


flkację 1 wyróżnienie naszej parti 
w mozaice lewicy. Nie budzą Łatem 

BLIŻA się ważny XI Zjazd. 

Tworząc platformę programo- 
. wą tego zjazdu: należałoby uni- 
kać błędów przeszłości Zjazd ten 
umocni partię, jeśli wypracuje pro- 
gram wyrazisty, identyfikujący tę 
erganizację wśród sił lewicy. Od 
pewnego czasu rozstajemy się z do- 
gmatami i utopijnymi frazesami. 
Dziś nie wystarczy opowiadać się za 
socjalizmem. W ślad za X i XIII 
Plenum trzeba dopowiedzieć za ja- 
kim socjaizmem i jakimi metodami 
będzie on urzeczywistniany. Pro- 
gram partii nie może też zbywać 
ogólnikami palących dylematów 
współczesności i najbliższej przy- 
szłości 

Należą do nich n.p.: 

IB urynkowienie gospodarki i dłu- 
gofalowe Skutki społeczne tego pro- 
cesu; 

M samodzielność zakładów pracy 
i samorządność terytorialna a inte- 
resy ogólnospołeczne; 

MM relacje dochodów sfery budże- 
towej do sfery produkcji material- 
nej, droga zatrzymania pauperyzacji 
doniosłych dla kraju sfer życia spo- 


łecznego (oświata, nauka, służba 
zdrowia, administracja  państwo- 
wa); 


[M skutki inflacji, droga ochrony 

płacy realnej i wartości pieniądza; 
M perspektywa i cena spłat zadłu- 

żenia i odzyskiwania suwerenności 


ekonomicznej. 


ARTYTA, bez określenia wyrazi- 
stych _' własnych programów 
działania wobec wskazanych 
wyżej I innych podobnych kwestti, 
nie może liezyć na szersze poparcie 


łudzi pracy | na krystalizację wta- 


enćj bazy | własnych sympatyków. 

-. Oczywistą konsekwencją konkre- 
tyzacji programu będzie ujawnianie 
się różnie zdań wewnątrz naszej, na- 
dal masowej partii Ale dotychcza- 
sowy „wszystkoizm” powodował, że 


„żadna a.klas czy warstw społecznych 


— wskazują badania — nie 
uznaje naszej partii za swoją repre- 
zentację. Sytuacja ta wymaga zmia- 
ny, zwłaszcza w bliskiej perspekty- 
> kolejnej rywalizacji wybon- 
czej. 

Nowe, realistyczne określenie wła- 
snej bazy społecznej, nowy stosunek 
do tradycji, uznanie dominujących 
opcji świadomościowych naszego 
społeczeństwa, konkretyzacja pro- 
gramu — to kroki prowadzące do 
przekształcenia naszej partii (zapew- 
ne przy zmianie jej nazwy) w silną, 
autonomiczną partię polskiej lewicy. 
Partię świadomą swej więzi z lewicą 
ale z wyraźniej określoną własną 
tożsamością i odrębnością programo- 
wą. Lewica polska w warunkach de- 
mokracji jest i będzie coraz bardziej 
zróżnicowana wewnętrznie. Wypada 
jednak sądzić, że proponowana przez 


partię wizja socjalizmu stawać się 


będzie zalążkiem nowej więzi roz- 
maitych lewicowych erganizacji I 
orientach. : 
Socjalizm ma w naszyćj kraja 
głębokie historyczne korzenie. Na 
wiele dziesięcioleci praed pojawie- 
niem się marksizmu działali i two- 
rzyli Wojciech Gutkowski, Ludwik 
Królikowski, ksiądz Piotr Ściegiea- 
ny, Stanaisiaw Waercelli £ wielu aa- 


szych przodków, których śmiałe m 
śli i bohaterskie czyny składają wę 
na początki idei socjalizmu w kul 
turze polskiej. 


KREŚLAJĄC ksztaM polskiego 

socjalizmu przyszłości  corą£ 

śmielej nawiązujemy de rodszi- 
mych, patriotycznych tradycji ta 
ideologii. Trwała jest atrakcyjność 
naszych idel. Jak rzekł Adam Mie- 
kiewicz: „poczucie socjalistyczne jest 
polotem ducha ka lepszemu bytowń, 
nie indywidualnemu, ku wspólnema, 
solidarnemu”. 

Socjalizm to droga ku powszech- 
nie akceptowanym przez Polaków 
wartościom. Socjalizm to nadal na- 
sza realna szansa rozwojowa. Zręby 
ekonomiczne tego ustroju tworzyć 
jednak musi efektywność gospodar= 
czą, trwale zróżnicowane formy wła- 
sności, otwartość na postęp nauko- 
wo-techniczny. Sprawiedliwość w 
sferze podziału ma swój głęboki sens 
gdy jest co dzielić. W sferze Świa- 
domości narodowej przełamujemy 
pozostałości społeczeństwa zamknię> 
tego. Jawność, otwartość informa- 
cyjna na świat, swoboda wymiany 
idei, dóbr kultury, wolność dla myśli 
niepokornej, oto cechy polskiego so- 
cjalizmu. 

w sferze polityki odpowiada temu 
modelowi swoboda zrzeszania się, 
legalna obecność opozycji a zarazem 
rozwój samorządności, wzrost kom- 
petencji organów przedstawicielskich, 
trwałe formy obrony i realizacji 
praw obywatelskich. Tak zreformo- 
wany socjalizm w Polsce będzie 
ostoją ładuipokoju w europejskim 
domu, źródłem przyjaźni międzyna- 
rodowej. podstawą zbliżenia z na- 
rodami europejskimi, wśród których 
idee socjalizmu znajdują od dawna 
szerokie poparcie. 
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DYSKUSJA o PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


Poszukiwanie 


wspólnej platformy 


EUGENIUSZ GAJDA 


Zasadniczym zmianom w polityce partii towarzyszyły 


mu, 


Elie ulega bowiem wątpliwości, że 
decyzje Podjęte ma X Flenum KC 


niejednokrotnie jako pryncypialne 
zasady budownictwa zocjalistyczne- 
go. Te przeobrażenia, którę w szyb- 
kim tempie zachodzą w naszym kra- 
ju z inicjatywy Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, stwarzają 
szansę jej odrodzenia ale powodują 
także obawy, wątpliwości 4 zagro- 


Problemy te były głównym tema- 
tem spotkania Egzekutywy Komitetu 
Warszawskiego x członkami Komi- 
tetu Centralnego z terenu Warszawy 
1 sekretarzami komitetów dzielnico- 
wych. Znaczenie tego spotkania wy- 
mńxkało zarówno z podjętych w dys- 
kusji problemów jak i z faktu, że 
poprzedzało ono XIII Plenum KC 
PZPR, poświęcone działaniom zmie- 
rzającym do odrodzenia partii, 


Zagajeniem dyskusji były wystą- 
pienia sekretarzy Komitetu War- 
szawskiego: Lecha Głogowskiego | 
Stefana Opary. Lech Głogowski 
skoncentrował się przede wszystkim 
na przedstawieniu sytuacji w war- 
szawskiej organizacji partyjnej po 
wyborach do Sejmu i Senatu, do- 
konał ocęny nastrojów wśród człon- 
ków partii Zwrócił uwagę, ie wśród 
aktywu partyjnego l niektórych 
POP dojrzewa przekonanie, ie na- 
Jeży zaprzestać rozpaaniętywania po- 
rażki wyborczej, wyciągając z niej 
właściwe nauki, należy podjąć ak- 
tywne działania. Poinformował rów- 
nież zebranych, że podjęto próbę 
współdziałania z „Solidarnością” na 
forum Stołecznej Rady Narodowej 
i w niektórych dzielnicowych radach 
narodowych. Zaproponowano aby 
włączyć przedstawicieli „Solidarno- 
ści” do niektórych komisji i wspól- 
nie rozwiązywać szereg proble- 


mów. 


wystąpienie Stefana Opary doty- 
ezyło bardziej problemów teoretycz- 
nych, przedstawionych na tle sytu- 
acji w organizacji warszawskiej, 


stęż set ooo mata izy kd 
go działania. Spory i dyskusj Pang waj 
środowid je, które toczą się w róż- 


zwłaszcza zaś w partyjnych środo- 
wiskach akademickich. Główne iezy 
wystąpienia eparte były na artykule 
8. Opary w „Trybunie Ludu” 

VIL80) pt.: „Zmierzch czy odro- 
dzenie PZPR”. Materiałem uzupeł- 
niającym był krótki tekst, rozdany 
uczestnikom pt.: „Osiem pytań de 
partii”. Ponieważ dyskusja nawiązy- 
wała do tych pyżań, przytaczam je 
w całości. 


1. Reforma ujawnia i zaostrza 
sprzeczności imteresów w społe- 
czeństwie. Od wielu lat PZPR prag- 
nie reprezentować wszystkich. W re- 
zultacie żadna z dużych grup spo- 
łecznych nie traktuje tej partii jako 
„swojej”. W jakim kierunku powin- 
na pójść konkretyzacja bazy spo- 
łecznej partii? O czyje interesy po- 
winna ona walczyć? 


2. Od 1948 roku wiłegła zawężniu 
i spłyceniu tradycja partii. Potę- 
piono, lub skazano na zapomnienie, 
m. in. polski socjalizm chrześcijań- 
ski XIX w., czy tradycje PPS. Czy 
należy przywrócić polską tradycję 
socjalistyczną do programów oświa- 
ty partyjnej? 


$. Wiadomo, że problemem partii 
jest wymiana i weryfikacja kadr 
kierowniczych. Jakie należałoby 
wprowadzić nowe mechanizmy de- 
mokratycznego potwierdzenia zaufa 
nia dla osób pełniących funkcje kie- 
rownicze w partii? 


4. Czy programy gospodarcze po- 
winny uchwalać władze partii czy 
też powstawać one powinny w Irzą- 
dzie i administracji terenowej, w 
kontakcie z Sejmem I radami na- 
rodowymi? Czy władzom partii nie 
należałoby pozostawić zadania okre- 
ślania celów i priorytetów oraz za- 
dań krytyczno-rozliczeniowych? 


5. Co należałoby zmienić „przede 
wszystkim w Statucie partii? 


6. Jaki mależałoby przeprowadzić 
zmiany  skruktur orzganizacy nych 
partii? Jak utworzyć bazę materia- 


łewo-lokalową i ożywić działalność 
partii w miejscu zamieszania? 


AZ m: 


progranowych » 
nizacyjnych nie należałoby zmienić 
nazwy partii, np. na Socjalistyczną 
Partię Pracy? Czy związany z tym 
proces weryfikacji (wysniana Jegity- 
macji) nie spowoduje za dużych 
strat kadrowych? Czy nadal mu- 
simy być partią masową? 


Trudno przedstawić wszystkie wy- 
stąpienia w dyskusji, która była be- 
gata, ciekawa i  kentrowersyjna. 
Większość występujących była zgod- 
na, że należy możliwie szybko przy- 
gotować nowe zasady działania par- 
ii. Jest to bowiem podstawowy wa- 
runek odzyskania przez partię wpły- 
wów politycznych w społeczeństwie. 
Niektórzy dyskutanci uważali, że 
ńależy także zmienić jej nazwę. Były 
jednak także głosy, Które jakby 
sugerowały, iż przyczyną kryzy- 
su, który przeżywa partia, są kry- 
tyczne artykuły w prasie i dyskusje 
e zmianie treści, form i metod dzia- 
łania partii. 


Wiele miejsca w dyskusji zajęła 
sprawa przyczyn porażki wyborczej 
koalicji. Wysnieniono wiele obie- 
ktywnych 4 subiektywnych przyczyn 
jak: błędy popełnione w budowie so- 
cjalizmu w całym 45-leciu, pogarsza- 
jąca się w ostatnich miesiącach sy- 
tuacja gospodarcza, zwłaszcza zao- 
patrzenie rynku, inflacja i szereg in- 
nych. W jednej sprawie panowala 
zgodność: słabość partyjnej kampa- 
mii wyborczej wynikała także ze sła- 
bości partii w miejscu zamieszkania. 
Podkreźślane, że walką o władzę na 
ebecnym etapie rozegra się w wy- 
borach do samerządu terytorialnego. 
Najpilniejszą ebecnie sprawą jest 
więc znalezienie najwłaściwszych 
form aktywizacji członków partii 
w miejscu zamieszkania, tworzenie 
tam grup partyjnych i komitetów 
osiedlowych. 


Wielu dyskutantów podkreślało, że 
odrodzenie partii musi poprzedzić 
budowa nowego programu. Musimy 
wiedzieć, jaką Polskę chce tworzyć 
nasza partia. Zasady organizacyjne 
są niewątpliwie bardzo ważne, ale 
zawsze są one pochodne wobec 
zmian programowych. Musi to być 


trzebna 
- śmiała, 


program Jasny i zrozumiały dj 
wszystkich esłonków PZPR. Jest 
bowiem podstawowy warunek wzro- 
stu ofensywności partii. Członkowie 
partii wystąpią w obronie tylko ta- 
kiego programu, z którym 

utożsamiać. będą si 


Bła tym tle krytycznie oceniano 
miektóre decyzje podjęte w ostatnich 
miesiącach. Stwierdzono, że jedną 
s przyczyn słabości kampanii wybor. 
eaej była mała aktywność POP. Ale 
wcześniej nikt przecież nie konsul- 
%ował z POP decyzji e wprowadza 
mżu urzędu prezydenta, Senatu, o 
wyborach do Sejmu i Senatu. W 
tych warunkach trudno było kezyć 
ma aktywne poparcie wezystkich 
ezłonków partii Podkreślano z ea. 
łym naciskiem, że nowa linis poli- 
tyczna musi być dziełem calej par- 
MŁ. 


wielu dyskutantów ustosunkowało 
się również do pojawiających się 
w niektórych artykułach prasowych 
postulatów rozwiązania partii. Bar- 
dzo krytycznie oceniano takie wnio- 
ski stwierdzając, że mie jest to dro- 
ga, która może prowadzić do odro- 
dzenia partii. Niektórzy zabierający 
głos z goryczą mówili e zastępowa- 
niu rzetelnej dyskusji, etykietowa- 
miem, dzieleniem na reformatorów 
4 tzw. beton. Jeżeli dopuszczamy 
płuralizm w społeczeństwie | uga- 
dzamy się z nim, to dlaczego nie mo- 
żemy zgodzić się na odmienny se- 
gunek do niektórych problemów 
eułonków partii. Zwracano uwazę iż 
w  wiełu przypadkach dotychcza- 
eowa jedność miała charakter fasa- 
dowy. Prowadziło to dą szkodliwych 
mastępstw, przedę wszystkim nie po- 
budzało aktywności. Dłatego p- 

jest głęboka, rzeczowa 
odpowiedzialna dyskusja, al- 
ternatywne propozycje, zapoczątko- 
wanie w partii ruchu intelektualno- 


ge zmierzającego do jej odrodie- 
nia, 


Innym problemem, który został 
podjęty to relacja między celami 
bieżącymi i _ perspektywicznymi. 
Wiąże się to z wypracowaniem pro- 
gramu partii, ale nie tylko. Jasność 
w zakresie takich celów i ich ak- 
ceptacja nie tylko przez wąskie kie- 
rownictwo ale przez całą partię jest 
jednym z głównych warunków no- 
wej jedności partii. Dlatego tak 
ważne jest wyraźne określanie, © c0 
walczymy, z czym walczymy. Na 
tym tle wskazywano, że niesbędne 
jest wyraźne określenie stosunku 
partii do tradycji i do własnej his- 
toril. Zastępowanie totalnej apolo- 
gii totalną negacją prowadzi do (2- 
talnych następstw. Wielu członków 
partii zadaje sobie bowiem pytanie 
czy to, co dziś określamy jako pie” 
ny i szlachetny cel, za kilka lat nie 
zmieni swej oceny, jak to niejed- 
nokrotnie bywało? Wyraźne określe- 
nie stosunku do historii ma przelo 
tak bardzo aktualne znacznie. 


Kończąc dyskusję Janusz Kubasie- 
wicz, 1 sekretarz Komitetu Ware 
szawskiego, zastępca a od XIII Ple- 
num KC członek Biura Politycznego, 
podkreślił, że spotkanie miało bar- 
dzo istotne znaczenie. Prawdziwa 
jedność ideowo-polityczna rodzi s 
w walce poglądów, musi wyrasta 
z dyskusji, nie można jej nakazać 
sadekretować. Innym warunkiem 
jedności partii, wspólnej platformy 
działania jest program, Z RU 
będą się utożsamiać, traktując gt 
jak swój własny, członkowie partii. 
Działalność taka jest tym 2a: 

że wkrótce rozpoczną SIę '. 
gotowania do XI Zjazdu. Man” 
zrobić wszystko aby członkow:€ ka 
tii czuli się jego gospodarzami > 
to bardzo ważna przesłanka 0 A 
skania pewności swyeh racji j wp'y 
wów partii w społeczeństwie. 
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DYSKUSJA o PRZYSZŁOŚĆI — jaka partia, jaki statut? 


W przekonaniu, że partia powinna się zmienić — 
większość jej członków jest na ogół zgodna. Natomiast 
na pytania jok dalece i w jakim kierunki, zdania są po- 
dzielone. Towarzysze ze Skiemiewic, wypowiadając swe 
opinie na temat „partia jutra” zastrzegają się, że nie 
są to zdania arbitralne, 4 końca przemyśłane. Dysku- 
sja dopiero się rozpoczyna. Krytyka przeszłości miesza 
się z frustracją dnia bieżącego i z pelnym dramatyzmu 

pytaniem — co dalej? Krystalizacja opinii winna nastą- 
pić w toku ogólnopartyjnej dyskusji przed XI Zjazdem. 


— Oby tylko — zastrzega Kazi- 
mierz Matyjek, | Sekretarz KZ 
Skierniewickiego Węzła PKP — nie 
przygotowywano XI Zjazdu partii 
„na chybcika”. Już X Plenum było 
dla wielu członków partii dużym za- 
skoczeniem. Podobnie zresztą jak 
ustalenia przy „okrągłym stole”. 
Członkowie partii chcą, aby w spra- 
wach zasadniczych, dotyczących 
przyszłości kraju i samej partii bar- 
dziej liczono się z ich opinią. 


Organizacja partyjna skierniewie- 
kich kolejarzy — wyrosła na robot- 
niczych, rewolucyjnych  tradycjech 
— niełatwo przyjmuje to „nowe”, 
które podważa tradycje, lub wręcz 


ceważyliśmy całą kampanię wybor- 
czą. Krytykują to, że kierownictwo 
partii nie wykorzystało szansy jaką 
dał rok 1981, by zaprowadzić porzą- 
dek w sposobie zarządzania gospo- 
darką — dyscyplinować pracę, zlik- 
widować przerosty biurokratyczne, 
wprowadzić do rządu takich fachow- 
ców, którzy potrafiliby wyprowadzić 
kraj z kryzysu... 


— Do drugiej grupy — kontynu- 
uje sekretarz KZ — należą w naszej 
organizacji towarzysze sfrustrowani 
1 skrajnie zniechęceni, którzy 
wszystkiego mają dosyć. Są wśród 
nich przeważnie ludzie starsi, którzy 
w młodości byli związani z partią 


przeciwieństwie do Węzła PKP 
— Przetwórnia Oweców i Warzyw 
jet zakładem młodym, w ciągłej 
rozbudowie i na fali aktualnych, go- 
spodarczych priorytetów. Organiza- 
cja partyjna niewielka, 27-osobowa, 
a jej sekretarz, Jacek Małecki — aa 
człowiek 


młody. 

— Jaka partia? — zastanawia się. 
— Odpowiedź na to niełatwa. Zanim 
jednak, na podstawie opinii samych 

członków partii sprecyzuje się ogól- 
ny wniosek — trzeba najpierw wy- 
zwolić się od presji „poczucia winy”. 
Opozycja mówi o zmarnowanym 
45-leciu. Nonsens. Wystarczy rozej- 
rzeć się dokoła. Czy to jest ten sam 
kraj co w roku 1945? Kto go od- 
budował? Przecież nie sama partia, 
lecz całe społeczeństwo. Negująe 
jego wysiłek — po prostu obraża się 
ludzi. A my, młodzi członkowie par- 
tii? Na czym polega naszą wina? 
Zdobyliśmy odpowiednie wykształ- 
cenie i chcemy je sensownie spo- 
żytkować dla dobra kraju. Patrzymy 
w przyszłość, nie wstecz. 

Dzień dzisiejszy. Wiadomo z histo- 
rii, że najgorszy okres dla władzy 
zaczyna się wówczas, gdy chce oną 
zmienić coś na lepsze. W kim po- 
winna mieć wówczas oparcie? Ww 
swojej partii. A czy u nas — ma 
istotnie? Partia w wielu zakładach 
pracy jest słaba. Opinia społeczna 
— od góry do dołu — jest taka, że 
wszyscy chcą być w opozycji. Tyś- 
ko — wobec kogo? W rozgardiaszu 


Skierniewice: bronić 


interesów ludzi pracy 


LEONARDA TYKOCKA 


je przekreśla. 260-osobowa organi- 
zacja partyjna — przy dość zawiłym 
administracyjnym  aposobie  zarzą- 

mnóstwem oddzielnych 
„służb — stanowiła dotychczas 
ważne ogniwo integrujące KIK 


czasu poleg 


z poszczególnymi członkami partii. 
Wielu kolejarzy spędza bowiem czas 
na wyjazdach i tylko wieloletni sek- 
retarze KZ czy OOP wiedzą, kiedy 


dzić” te znaczy unicestwić, 
eric tradycje i wieloletni doro- 


— A opinie w innych sprawach 

— Są dość zróżnicowane. Według 
nich można określić na jakich po- 
zycjach ludzie się ustawiaję. Do 
pierwszej grupy (określam ję na ja- 
kieś 60 procent organizacji partył- 
nej) należą ci, którym nie jest obo- 
jętne, oo się z partią stanie i na któ- 
rych można liczyć w trudnych zy- 
tuacjach. Są to ludzie odważni i nie- 
pokorni. Dużo krytykują, nie szczę- 
dząc także kierownictwa partii. Kry- 
tykują więc i X Plenum (choć taka 
krytyka nie jest obecnie mile wi- 
dziana), że podjęto decyzje zbyt da- 
leko idąte, i „okrągły stół”, gdzie 
stanowisko Jewicy wypadło blada, 
i wyniki wyborów do Sejmu i Se- 
natu, że nie potrafiliśmy, czy zlek- 


emocjonahńe, wierząc, że jest to 
idea jedynie słuszna. Część tych to- 
warzyszy, przy tworzeniu nowego 
modelu działania, da się dla partii 
„uratować”. I wreszcie trzecia grupa 
— to ludzie sty je bierni, którzy 


ch. Przez sito sta- 


dami moralnymi l... w ogóle więcej 
szacunku dla szeregowego członka 
eg i wyrażanych przez niego opi- 


BSE ma te tematy kontynu- 
uję w innym sakładzie pracy. W 


gospodarczym wykluwają się za- 
lążki kapitalizmu. Do jakich gra- 
nic my, jako partia lewicowa, mo- 
żemy z tym się godzić? Do jakich 
granic dzielić się władzą? Pozwolić 
na żywioł, czy organizować świa- 
dome działanie? Na co mamy sta- 
wiać — na demokrację burżuazyj- 
ną, czy na demokrację ludową? 
Be przecież od tego, jaki ustrój par- 
tia zaakceptuje, zależy odpowiedź na 
pytanie — jaka partia jutra. 


na robotniczą, socjalistyczną i s0- 
cjaldemokratyczną. Dzielić się wów- 
czas, gdy partia jest osłabiona? 
Przecież opozycja tylko na to czeka! 
Ale zreformować się trzeba, na pew- 
no. Niezależnie od tego, czy podsta- 
wowe ogniwa partii będą działały 
w zakładach pracy, czy w środowi- 
skach — musi to być działalność au- 
tentyczna, e jasno określonych kie- 
runkach. Dotyczy to także ekonomi- 
ki Jestem osobiście za wolnym ryn- 
kiem, lecz nie za pełną reprywaty- 
zacją gospodarki. Ci, którzy za taką 
reprywatyzacją optują, nie wiedzą, 
czym to grozi. Kapitalizm jest dra- 
pieżny, ludzi nie oszczędza. Ale jeśli 
ja, fachowiec z odpowiednim przy- 
gotowaniem wybrałem pracę w 
przedsiębiorstwie państwowym, *%o 
chciałbym tu zarobić na pełne utrzy- 
manie rodziny, bez dorabiania „po 
godzinach”. Tacy fachowcy za gra- 
nicą dorabiać nie muszą i na wiele 
ich stać. 

— Gdybyśmy mieli lepiej ueta- 
wioną gospodarkę — wtrąca zastęp- 
ca dyrektora, Grzegorz Zieliński 
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wiedź na pytanie, jaka 
byłaby łatwiejsza. al taste spyta 
okresie szalejącej inflacji i zdezoe- 
ganizowanego rynku, rząd zdaje się 
nie zauważać jednej istotnej sprawy: 
zagreżcń dla sektora państwowego. 
Konkurencja płacowa i kadrowa ze 
strony prywatnych spółek (które do 
zaopatrzenia rynku jeszcze niewiele 


e z 


w Skierniewicach 
tylko dwa zakłady, więc i opinie na 
temat partii są fragmentaryczne. 
Cała miejska organizacja partyjna 
liczy 3800 członków i kandydatów. 
Jakie wrażenia wynoszą towarzysze 
z KM z codziennych spotkań w róż- 
nych środowiskach? Mówi sekretarz 
do spraw organizacyjnych KM — 
Józef Psyk. 

— Jeśli chodzi o strukturę orga- 
nizacyjną partii — to przeważają 
opinie, iż należałoby pozostawić or- 
ganizacje partyjne w zakładach pra- 
cy, przy większym ożywieniu ich 
działalności w miejscu zamieszkania. 
Wśród 11 organizacji terenowych 
mamy już kilka — na przykład 
osiedlowa nr. 2 w osiedlu Tysiąc- 
lecia, nr. 5 w osiedlu Widok, ne. 
1 na Starym Mieście, POP osiedlowe 
w Rawce i Feliksowie — które 
w środowisku widać. Z innymi trze- 
ba jeszcze popracować. Obecnie całą 
pracę KM ustawiliśmy na bezpo- 
średnie kontakty z ludźmi i to przy- 
nosi rezultaty. 

Będąc nieustannie wśród towarzy- 
szy — wysłuchuję ich opinii na te- 
mat partii. Amplituda tych odczuć 
jest rozległa, od trzeźwego optymiz- 
mu, do skrajnego pesymizmu. Nie 
zawsze emocjonalny stosunek do 
partii da się pogodzić z aktualnymi 
realiami politycznymi. Na przykład 
mamy w nazwie partii „robotnicza”, 
aie tak naprawdę, to robotników 
w skierniewickiej organizacji mamy 
tylko około 30 procent, w tym część 


emerytowanych. Ale... czy inżynier 


i technik w zakładzie przemysłowym 
— bo robotnik, czy pracownik umy- 
słowy? 

Następna sprawa: osobiście jestem 
zwolennikiem partii komunistycznej, 
ale zdaję sobie sprawę, że taka na- 
zwa byłaby w społeczeństwie przy- 
jęta nie najlepiej. A przecież bez 


społecznego poparcia żadna partia 


nie ma racji bytu. Aby zyskać to 
„r gęba program partii musi zakła- 
dać obronę interesów ludzi pracy. 
Jestem więc zdania, że partia po- 
winna być marksistowska, lecz nie 
skrajnie lewicowa. Żeby ludzie ją 
we Poe musimy nad tym 
popracować. Dużym błędem 
ssh to, że daliśmy się opozycji „za- 
gadać” w eaprawie oceny dorobku 
45-lecia. Oni atakowali nas brutal- 
nie, a my zachowywaliśmy się „z 
godnością”, licząc że społeczeństwo 
to doceni w czasie wyborów. No 
i rezujtet jest, jaki jest. 

Parę słów na temat statutu i pro- 
gramu. Przy konstruowaniu tych do- 
kusnentów należałoby, moim zda- 
niem, unikać arbitrałinych stormuło- 
wań, że marksizm to jedyny kieru- 
mek zbudowania ustroju sprawied- 
liwości społecznej. Przecież to uteo- 
pia. W pojęciu wierzących sprawied- 
liwy jest tylko Bóg, a ludzie, jak 
te ludzie — niedoskonaii Statut 
i program winien być więc realny, 
obliczony na siły i możliwości partii. 
Wielkie, lecz niespełnione nadzieje 
prowadzą do wielkich rozczarowań. 

Partia jutra musi iść z duchem 
czasu, wykazując elastyczność także 
wobec przeciwników politycznych. 
Tam, gdzie trzeba — przeciwstawiać 
mądre argumenty. Gdy zaś chodzi 
o cele nadrzędne, dotyczące całego 
społeczeństwa — trzeba wejść z opo- 
zycją w przymierze. No i.. przebijać 
naszych przeciwników kulturą poli- 
tycznąa. 
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Ww związku 1 pięćdziesiątą rocznicą agresji hitlerow- 
skiej na Połskę i wybuchu Il wojny światowej rozpoczy- 
namy cykl artykułów, których celem jest ukazanie gene- 


zy 
wań, a także 


tej wojny, zwłaszcza jej międzynarodowych uwarunko- 
bohaterskiego oporu narodu polskiego 


wobec zbrojnej agresji. Autorem cyklu jest znany hisło- 
ryk prof. dr Kazimierz Sobczak, Komendant Wojskowego 


instytutu Historycznego. 


W końcu 1937 r. Niemcy by- 
ły już na tyle silne, że Hitier 
mógł sprecyzować swe agre- 
sywne plany na błiższą i dal- 
szą przyszość. Podstawą do ta- 
kiego spojrzenia na politykę 
zagraniczną Trzeciej Rzeszy 
może być protokół Hssabacha 
z tajnej konferencji z udziałem 
czołowych osobistości politycz - 
nych i wojskowych, która od- 
była się $ listopada 1937 r. w 


kancelarii Rzeszy. 


Protokół ten zawiera ustaloną na 
tej naradzie kolejność podboju Eu- 
szopy. Na pierwszym planie znajduje 
się Austria, po niej Czechosłowacja. 
Konferencja wskazywała, że Niemcy 
hitlerowskie wchodzą na drogę jaw- 
nych zbrojeń i podbojów, by zburzyć 
f tak już mocno zachwianą równo- 
wagę europejską. 


Prolog fl wojny światowej 


Protokół Hossbacha i jego reak- 
zacja stały się prologiem do drugiej 
wojny światowej. Hitlerowi bynaj- 
mniej nie chodziło © zjednoczenie 
w granicach Trzeciej Rzeszy ludno- 
ści niemieckiej krajów ościennych, 
eo stanowiło jego główny atut pro- 
pagandowy, Chodziło mu o narzu- 
eenie Europie swego panowania. 
Wspomniany protokół wskazuje, że 
Hitler już wówczas zdawał sobie 
sprawę z tego, że wysunięte cele po- 
Mityczne i strategiczne może osiągnąć 
tylko w drodze wojny, na którą był 
już zdecydowany, a społeczeństwo 
miemieckie było do niej psycholo- 
gicznie intensywnie przygotowywa- 
ne. W końcu 1937 r. praktycznie po- 
zostawały do rozstrzygnięcia dwa 
tylko pytania: kiedy i gdzie. Termin 
rozpoczęcia wojny zależał już tylko 
od tego, która z kolejnych ofiar nie 
przyjmie „pokojowych warunków u- 
regulowania kwestii ludności nie- 
mieckiej znajdującej się poza gra- 


micami Niemiec.” 
Na początku 1938 r. określona 
w protokole  Hossbacha  aneksja 


Austrii weszła w stadium realizacji. 
Zapoczątkowało ją przemówienie 
Hitlera wygłoszone 20 lutego w par- 
lamencie. Powiedział wówczas, że 
„dziesięć milionów Niemców” żyją- 
cych bezpośrednio w sąsiedztwie 
Rzeszy może liczyć na jego pomoc. 
Biorąc pod uwagę fakt, że w Austrii 
zamieszkiwało około 7 mln, a w 
Czechosłowacji około 3 mln 
Niemców, trzeba uznać, że była to 
zapowiedź aneksji obu tych krajów. 
Europa Zachodnia nie chciała zro- 
zumieć tego przemówienia. Niewielu 
było polityków dostrzegających gro- 
Żące Austrii i Czechosłowacji nie- 
bezpieczeństwo. Kanclerz austriacki, 
Kurt Schuschnigg, bezskutecznie za- 
biegał o pomoc w Paryżu, Londynie 
i Rzymie. 


Anschluss Austrii dokonany w 
marcu 1938 r. przeprowadzony drogą 
„pokojowego podboju” zwiększył te- 
rytorium Trzeciej Rzeszy o 17 proc, 
zaś ludność wzrosła o 10 proc. Wehr- 
macht zwiększył się o 50 tys. żoł- 


nierzy z pełnym uzbrojeniem i wy- 
posażeniem. Wzrósł potencjał mili- 
tarny faszystowskich Niemiec, pole- 
pszeniu uległo położenie strategiczne 
wobec Czechosłowacji (znalazłą się 


minister spraw xagraniecznych, Jen- 
cehim Ribbentrop, 24.10.1938 r. w roz- 
mowie s ambasadorem Polski w 
Berlinie, Józefem Lipskim. A oto 
ene: 

— Wolne Miasto Gdańsk sostanie 
przyłączone do Rzeszy; 

— przez Pomorze  („korytarz”) 
według nomenklatury niemieckiej 
Niemcy przeprowadzą eksterytorial- 
ną wielotorową linię kołejową; 

— Polska w zamian otrzyma ma 
obszarze Gdańska eksterytorialną K- 
mię kolejową lub szosę, welnocłowy 
port oraz możliwość zbytu swoich 
towarów na terenie Gdańska; 


— 6ba państwa uznają | zagwa- 
rantują swoją granicę albo swoje te- 
rytoria a układ polsko-niemiecki 


nieniu z niej państwa 


Polsce. Od października 1938 
sunki polsko-niemieckie, koś aj 
malnie jeszcze poprawne, zaczęły 
ulegać bardzo szybko pogarszaniu. 


W przygotowaniu napaści szcze 
gólną rolę przypisywano mniejszośi 
niemieckiej w Polsce. Miała ona do- 
prowadzić do powtórzenia wariantu 
sudeckiego. W Polsce sytuacja była 
jednak imna. Nie chodziło o okre- 
ślone tereny, lecz o cały kraj, Mniej. 
szość niemiecka znajdowała się w 
sytuacji uprzywilejowanej w porów- 
naniu z innymi mniejszościami. LI- 
cząca około 800 tys. ekonomicznie 
anacznie lepiej usytuowana niż |ud- 
ność polska, była skupiona w 


z myślą © uezy. 


| 


wysry Tey ZY JA ZE ZY Zz 2 P AŃ N 


Po Monachium — Pils 


w kleszczach), co miałv bardzo istot- 
ne znaczenie, zwłaszcza że kolejnym 
obiektem agresji stały się Sudety, 
pograniczne ziemie Czech i Mo- 
raw. 

Pretekstem do podboju Czechosło- 
wacji stały się inspirowane z Ber- 
Hina kategoryczne żądania mniejszo- 
ści niemieckiej w Sudetach doma- 
gającej się autonomii, 
przyłączenia do Niemiec. W ten spo- 
sób w niespełna miesiąc po aneksji 
Austrii wybuchł kryzys czechosło- 
wacki, który trwał do końca wrze- 
śnia, W tym okresie Niemcy hitle- 
rowskie rozwijały szeroką kampanię 
antyczechosłowacką, neutralizując e- 
wentualnych przeciwników ich po- 
lityki, szukając jednocześnie sojusz- 
ników. 

Kryzys czechosłowacki wszedł w 
punkt kulminacyjny. W nocy z 29 
na 30 września 1938 r. Niemcy hit- 
lerowskie, Włochy, Francja i Wielka 
Brytania podpisały w Monachium 
układ, w którym rządy czterech 
państw reprezentowanych przez sze- 
fów (udział brali: Adolf Hitler, Be- 
nito Mussolini, Edouard Daladier 
4 Neville Chamberlain) wyraziły 
zgodę na aneksję części terytorium 
czechosłowackiego w paśmie sudec- 
kim. Jednocześnie Hitler oświadczył, 
że jego żądania terytorialne w Eu- 
ropie zostały zaspokojone. Rządy 
Francji i Wielkiej Brytanii zobowią- 
zywały się udzielić gwarancji dla 
nowych granic Czechosłowacji. Rząd 
tego kraju nie brał udziału w kon- 
ferencji w Monachium. Układ ten 
zwany „monachijskim”, został Cze- 
chosłowacji narzucony. 

Monachium, które Hitler oceniał 
jako wielki sukces swojej polityki 
i dyplomacji, stwarzało podstawę do 
„całościowego rozwiązania problemu 
czechosłowackiego” co nastąpiło 15 
marca 1939 r. Jednocześnie Hitler 
stopniowo wprowadzał do polityki 
zagranicznej stosunki z Polską. Nie 
było w tym żadnego przypadku. To 
był kolejny punkt podboju Europy 
w miarę możliwości także śródkami 
„pokojowymi”. 


Presja Hitlera 


Hitler bezpośrednio po Mona- 
chium, posiadając dostatecznie już 
silną armię, przedstawił Polsce ka- 
talog „nie uregulowanych” kwestii 
terytorialnych. Uczynił to w jego 
kmienia, choć pozornie „prywatnie”, 


a później 


z 1934 r. zostanie przedłużony a 16 
do 25 lat; 


— Polska przystąpi do paktu an- 
tykominteruowskiego; 


— oba państwa będą się wzajem- 
nie konsultowały w istotnych dla 
nich sprawach. 


KAZIMIERZ SOBCZAK 


różnego rodzaju organizacjach, mia- 
ła swych przedstawicień w Sejmie 
Ukazywało się 40 dzienników, 100 
tytułów czasopism, obsługi wanych 
przez własną agencję prasową. 
Mniejszość niemiecka występowała 
eficjalnie i nieoficjalnie za przyłą- 
czeniem jej do Rzeszy, tworząc 
w okresie poprzedzającym i w czasie 
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 eamej wojny V kolumnę na wielką 
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Rząd Polski wobec bezpośredniego 
sagrożenia ze strony Niemiec hitle- 
rewskich pedjął także starania © po- 


łepszenie stosunków polsko-rądzice- . 


kich. Również ZSRR był zaintere- 
sowany w nawiązaniu ścisłej wspól- 
pracy. 28.11.1938 r. opublikowano 
komunikat © prowadzonych w 
Moskwie rozmowach między komi- 
sarzem spraw zagranicznych, Mak- 
symem Litwinowem, a ambasadorem 
Polski w ZSRR, Wacławem Grzy- 
bowskim. W lutym 1939 r. został za- 
warty dwustronny układ handlowy, 
który był negocjowany od początku 
lat trzydziestych. 


Na początku stycznia 1939 r. 6 
1 6) minister J. Beck w bezpośred- 
nich rozmowach z A. Hitlerem i J. 
Ribbentropem omawiał sprawę 
Gdańska. Obie strony prezentowały 


pska_ 


stanowiaka zajęte w październiku. 
Po tych spotkaniach nie mogło być 
już żadnych wątpliwości, że sprawa 
Gdańska i linii komunikacyjnych 
przez Pomorze jest pretekstem. Cho- 
dziło o zmuszenie Polski do uległości 
sj wzór austriącki i czechosłowac- 


Problemy te były podjęte także 
w czasie wizyty Ribbentropa w Pol- 
sce w styczniu 1939 r. Ribbentrop 
opuścił Polskę w przekonaniu, że 
wariant austriacko-sudecki wobec 
Polski nię będzie możliwy do po- 
wtórzenia, że trzęba wobec Polski 
zaostrzyć kurs. Strona niemiecka 
wciąż prowadziła sondaże, jakie bę- 
dzie ostateczne stanowisko Polski 
w sprawie Gdańska. Służyła temu 
t(nkże wizyta Heinricha Himmlera 
w Warszawie w lutym 1939 r. i 
w pewnym sensie także wizyta mi- 
mistra spraw zagranicznych Włoch, 
Geleazzo Ciano. 


w połowie marca wojska niemiec- 
kie wkroczyły do Czechosłowacji 
Rozpoczęła się okupacja południo- 
wego sąsiada Polski Polska znalazła 


sę więc w okrążeniu = traech 
stron. 


Kolejną, szczególnie groźną oana- 
ką narastania stanu napięcia w sto- 
sunkach  połlsko-niemieckich była 
przeprowadzona w marcu rozmowa 
Hitlera z naczelnym dowódcą nie- 
mieckich wojsk lądowych — gen. 
Walterem Brauchitschem, dotycząca 
militarnego zniszczenia Polski. Prze- 
prowadzona w dniu następnym roz- 
mowa Ribbentropa z ambasadorem 
Lipskim była tylko potwierdzeniem 
podjętych już wcześniej decyzji. Od- 
powiedź negatywną Lipskiego na 
ponowione żądania Niemiec Ribben- 
trop uznał za koniec wszelkiej po- 
zornej kurtuazji i przejście wobec 
Polski do polityki z pozycji siły. 


Bezpośrednio po tym odbyła się 
rozmowa ministra Becka z ambasa- 
dorem Niemiec w Warszawie Han- 
sem A. Moltkem, w czasie której 
polski minister spraw zagranicznych 
stwierdził, że atak na Gdańsk, czy 
to ze strony Niemiec, czy wskutek 
jakiejś uchwały podjętej przez senat 
Wolnego Miasta, oznaczałby casus 
belli (stan uzasadniający wypowie- 


dzenie woiny). 


Rząd Polski, oceniając realnie zy- 


cych służbę zasadniczą. Społeczeńst- 
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tuację, podjął 23 : marca decyzję - > E +0 „SE | ie: Nam RSE m o | 
© częściowej mobilizacji i nie zwal- 
ptaniu do rezerwy żołnierzy kończą- 


wo polskie poparło decyzje mające 
na celu zwiększenie bezpieczeństwa 
państwa. 

Od wiosny 1939 r. stało się to jed- 
nym z ważnych czynników sprzyja- 
jących reorientacji polityki zagra- 
nicznej i przeciwstawieniu się żąda- 
niom niemieckim. Ważną rolę ode- 
grało także umocnienie kontaktów 
z państwami zachodnimi, zwłaszcza 
z Wielką Brytanią, z którą Polska 
nie posiadała układu podobnego, 
jaki zawarła z Francją w 1921 roku. 
Rząd Wielkiej Brytanii udzielił Pol- 
sce jednostronnych gwarancji, o- 
świadczając, że w wypadku agresji 
ze strony Niemiec, udzieli naszemu 
krajowi niezbędnego wsparcia. 

Kolejną fazą narastania agresji 
niemieckiej przeciwko Polsce była 
wystąpienie Hitlera w Reichstagu 28 
*wwietnia 1939 r. Poprzedziło je me- 
morandum rządu niemieckiego do 
rządu polskiego z dnia 26.04. w któ- 
rym, z terminem natychmiastowym, 
wypowiedziano polsko-niemiecką 
deklarację o nieagresji z 1934 r. Pre- 
$ekstem stały się udzielone Polsce 
gwarancje i porozumienia polsko- 
«brytyjskie. Hitler ostro zaatakował 
Polskę i Wielką Brytanię za rzeko- 
me naruszenie układów łączących 
eba państwa z Niemcami. Pol- 
sko-niemiecką deklarację o nieagre- 
sji z 1934 r. i brytyjsko-niemiecki 
układ morski z 1935 r. Hitler wy- 
mówił, obciążając winą za to rządy 
polski i angielski, 

Odpowiedzią było wystąpienie Jó- 
zefa Becka w Sejmie w dniu 5 maja 
1939 r., które zadowalało posłów 
f odpowiadało nastrojom społeczeń- 
stwa. Minister spraw zagranicznych 
odrzucił publicznie wszystkie rosz- 
czenia niemieckie wysuwane pod 
adresem Polski Powiedział m. in.: 

„Z chwilą, kiedy na naszą propo- 
zycję, złożoną dmia 26 marca, wspól. 
nego gwarantowania istnienia praw 
Wolnego Miasta nie otrzymuję od-- 
powiedzi, a natomiast dowiaduję się 
następnie, że została ona uznana za 


odrzucenie rokowań — to muszę so- 


błe postawić pytanie, o co właściwie 
chodzi? Czy o swobodę ludności nie- 
mieckiej Gdańska, która nie jest za- 
grożona, czy © sprawy prestiżowe, 
czy też e odepchnięcie Polski od 
Bałtyku, ed którego Polska ede- 
pohnąć się nie da!... i dalej mówił: 

„.Pokój jest rzeczą cenną i pożąda. 
ną Nasza generacja, wykrwawiona 
w wojnach, na pewno na pokój za- 
sługuje. Ale pokój, jak prawie 
wszystkie sprawy tego świata, ma 
swoją cenę wysoką, ale wymierną. 
My w Polsce nie znamy pojęcia po- 
koju sa wszelką cenę (podkreślenie 
— K. $.). Jest jedna tylko rzecz 
w życiu ludzi, narodów i państw, 
która jest bezcenna. Tą rzeczą jest 
honor”. 

Od początku maja 1939 r. ule było 
Ż$uź żadnej wątpliwości, że wkrótce 
dojdzie do wojny  niemiecko-pol- 
skiej, wskazywały na te nieustępii- 
wa, agresywna potyka zagraniczna 
Trzeciej Rzeszy oraz intensywne 
przygotowania militarne do napaści 
na Polskę. A. Hitler powrócił pub- 
licznie do sprawy Polski 23.05, wy- 
głaszając swój program na najbliż- 
szy okres w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej i militarnej. Po dłuż- 
szym uzasadnieniu, jaką rolę Polska 
może odegrać w przyszłych ewen- 
tualnych konfliktach, stwierdził 
e. in.: „Nie chodzi nam oe Gdańsk. 
Chodzi o rozszerzenie przestrzeni ży- 
ciowej na wschodzie i o wyżywienie. 
Chodzi też o rozwiązanie problemu 
Morza Bałtyckiego (...) Atak na Pol- 
skę tylko wtedy może się udać, je- 
żeli zachód pozostanie bezczynny”. 
Był to najpełniejszy publiczny wy- 
kład założeń polityczno-strategicz- 
nych, obowiązujących w generalnym 
planie podboju Europy od dawna, 
a w maju 1939 r. podany do pub- 
Mcznej wiadomości. 


-" Rozmowa : PIOTREM KUKU- 


ŁKĄ, studentem IV roku Wy- 
działu Dziennikarstwa i Nauk 
Politycznych Uniwersytetu War- 
szawskiego, przewodniczącym 
Wydziałowej Zrzeszenia 
Studentów Polskich. 


— Pluralizm polityczny w ucael- 
niach, rzec można, „buchnął”. W sa- 
mym tylko Uniwersytecie Warszaw- 
skim dziennikarze doliczyli się 14 
organizacji, ruchów, klubów e bar- 
dzo różnej orientacji politycznej, od 
lewicy poprzez centrum do prawicy. 


"Czy ma 60 wpływ na codzienne fun- 


kcjonowanie uczelni na postawy 


studentów? 
— Pluralizm stał się faktem. Są- 
dzę, że to w porządku, iż studenci 


prezentujący różne BOgĄ 
i chcą się organizować. Ale na życie 


(sczelni wpływ mają właściwie dwie 


arganizacje: Zrzeszenie Studentów 
Polskich i Niezależne Zrzeszenie 
Studentów. ZSP UW zrzesza prawie 
4 tys. osób, NZS — nie bardzo wia- 
domo ile, i chociaż formalnie nie ist- 
nieje — do rejestracji przecież nie 
doszło — faktycznie jest; stworzono 
mu takie warunki, że działa jawnie, 
bez żadnej kontroli z zewnątrz, Nam 
zresztą jest to bardzo nie na rękę, 
że -NZS nie jest zarejestrowany. 


— A © dlaczego? 


— Każda organizacja, jeśli chce 
prężnie działać i rozwijać się, po- 
winna mieć konkurenta. Ale konku. 
renta z prawdziwego zdarzenia; NZS 
ma duże poparcie wśród studentów, 
ale to poparcie polega głównie na 
udziale „w zadymach”: Panowie, 
idziemy! NZS nie wykorzystuje po- 
parcia studentów w sposób konst- 
ruktywny, ponieważ żadnych konst- 
ruktywnych działań na terenie 
uczelni nie podjął Ba, gdyby kole- 
dzy chcieli w ten sposób skorzystać 
ze swoich możliwości, mogliby dużo 
esiągnąć, mając takie poparełe części 
władz akademickich mogliby wiele 
spraw studenckich załatwić. Ale żą- 
daniem prawa do strajku zabloko- 


studenci mogą rozliczać tylko ZSP, 
i to zarówno ci, którzy mają do tego 
moralne prawo, jak i pozostali. 
w tej chwili NZS-u nikt nie roz- 
liczy, bo... nie ma bazy, nie ma fun- 
duszy, nie ma podstaw legalnej dzia- 
łalności, nie ma nic. Proste. 


— Wysląda na to, że NZS-owi nie 
zależy na rejestracji. 


— Oczywiście, że tak. Wszyscy 
studenci, z którymi rozmawiałem są 
dokładnie tego zdania. Ba, nawet 
sami działacze NZS-u twierdzą, że 
nie jest im rejestracja potrzebna, bo 
skończy się otoczka tajemnicy, prze- 
staną przychodzić do nich ludzie. No 
i trzeba będzie wykazać się pracą, 
a nie kolejną „zadymą”. W NZS-ie 
nastąpiła „zmiana warty” — wielu 
ludzi, także z naszego wydziału, któ- 


rzy tworzyli NZS w ubiegłym roku 


akademickim, wycofało zię, i to z 


różnych przyczyn; jedni stwierdzili, 


że nie chodziło im o stworzenie war- 


 szawskiego klubu „zadymiarzy” i nie 


są zainteresowani taką działalnością, 
inni — doszli do wniosku, że już 
ich żadna działalność nie interesuje. 
Różnie. Zresztą... po co ezłowiek 
wstępuje na uczelnię? Żeby się 
uczyć, studiować, rozwijać, inwesto- 
wać w siebie, przygotować się do 


konstruktywnego życia. A jeżeli na 


wali rejestrację, i to zupełnie świa- 
doi 


e. 


— Prawdę mówiąc, mało kto re- 
zumie, po co studentom prawo deo 
strajku, czy jak te niektórzy okre- 
ślają — prawo do wagarów... 


— Gdybym działał w NZS-ie, for- 
mułowałbym to tak: strajk jest to 
jedyna skuteczna forma nacisku na 
władze. Działam w ZSP, my zdecy- 
dowanie odrzuciliśmy tę formę. Ro- 
bimy swoje, ciągle rozwijając dzia- 
łalność we wszystkich kierunkach: 
w słerze socjalnej, kulturalnej, dy- 
daktycznej i naukowej. 


— Alje członkowie ZSP także brali 
udział w studenckich strajkach. 


— ZSP uznało, że udział w straj- 
ku jest prywatną sprawą każdego 
studenta. ZSP nie jest partią; nie 
może zakazać swoim członkom 
udziału w strajku, powołując się na 
dyscyplinę, czy zasadę centralizmu 
demokratycznego. Ale ZSP jako ca 
łość nie strajkuje. Zresztą, czy to 
tak trudno wykazać, że „ci z ZSP” 
też strajkują, skoro NZS — ogło- 
siwszy strajk np. w porze sesji eg- 
zaminacyjnej — spisuje wszystkich 
wchodzących na teren uniwersytetu 
na podstawie legitymacji studenc- 
kich? Przecież ludzie muszą udać się 
na egzaminy... Powtarzam: ZSP od- 
rzuca taką formę walki. Natomiast 
od dawna wypowiadamy się za re- 
jestracją NZS-u. Przyczyna jest pro- 
sta — NZS po zarejestrowaniu bę- 
dzie musiał przedstawić program po- 
zytywny; mało tego, będzie rozlicza- 
ny 2 tego, co zrobi. A w tej chwili 
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pierwszym, drugim. trzecim roku nie 
robi nic konstruktywnego, uczestni- 
czy w wydarzeniach jedynie dest- 
rukcyjnych? Jak długo udział w 
strajkach może być pociągający? 


— Widocznie. może, | to dług£o. 
Zresztą s dzialalności, a zwłaszcza 
jej efektów, Zrzeszenia Studentów 
Polskich praktycznie korzysta 
każdy student, bez względu na 
sympatie | poglądy, od stypendium 
poprzez pomoc dydaktyczną czy na- 
ukową do imprez kulturalnych 


włącznie. 


— Oczywiście. Działamy na rzecz 
"wszystkich studentów. Jeśli opraco- 
wujemy pracochłonny raport o sy- 
tuacji socjalnej studentów, to nie 
tylko tych zrzeszonych w ZSP. Nota- 


„bene, raport pokazał cały tragizm 


sytuacji studentów mieszkają- 
cych w akademikach. Przedłożyli= 
śmy go rektorowi, ministrowi edu- 
kacji narodowej. Żadnej reakcji. Nie 
mamy odpowiedzi na naszą prono- 
zycję: dajcie nam. na próbę, jeden 
akademik, w zarząd i administrację; 
my będziemy kwaterować studen- 
tów, pobierać opłaty, gospodarować 
pieniędzmi, przeprowadzać bieżące 


"remonty. Niestety, minister milczy 


także w sprawie podniesienia pod- 
stawy naliczania stypendiów, choć 


upłynął blisko rok od konsultowa- 


mia. Wracając jednak do pytania: 
odchodzimy nieco od tej zasady, że 
jak ZSP coś robi, to dla wszystkich. 
Członek ZSP praktycznie nic z tego 
nie miał, że należał do zrzeszenia. 
Zależy nam przecież na tym, aby 
zrzeszać licznych. a skoro tak, te 
trzeba stworzyć dla nich jakieś pre- 
ferencje. Dlatego w ramach uczelni 
utworzyliśmy kilka funduszy tylko 
dla członków ZSP; im fundujemy 
jednorazowe nagrody. Cóż, ten. kto 
jest gdzie indziej, niech się zgłosi 
gdzie indziej. 


— Ale takie praktyki, choć prag- 
matycznie uzasadnione, prowadzą do 
podziałów. Chciałabym poruszyć za- 
sadniczą kwestię: współpracy. Prze- 
cież pluralizm, aczkolwiek nie wy- 
klucza pewnych znamion walki. to 
wymaga także pewnego współdzia- 
łania, zwłaszcza w kwestiach ogól- 
nych, nadrzędnych, Czy zanosi się 
na Uniwersytecie na kontakty 
NZS—ZSP z innymi organizacjami, 


Dokończenie na str. 15 
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DYSKUSJA o PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


z oco 


Dyskusja o sytuacji i przyszłości partii nie ommęła 
organizacji partyjnej w Fabryce Maszyn Odiewniczych 
„Famo” w Krakowie. Licząca 103 członków organiza- 
cja — w opinii KD Kraków-Śródmieście — nie należy do 
wyróżniających się aktywnością. Ale i tu porażka koa- 


licji w czerwcowych 
kusje; co dalej z pariąt 


— Nasze możliwości są ograniczo- 
me. Mamy niewielki wpływ na po- 
litykę kadrową, sprawy gospodarcze 
— powiada Tadeusz Cygan, I sek- 
retarz POP. Wiele decyzjł zapada 
bez naszego udziału. Co więc mo- 
żemy? Bronić pracowników, czuwać 
nad przestrzeganiem zasad  spra- 
wiedliwości społecznej? A gdy partia 
opuści fabryczne bramy? Co wte- 

2 


|. — Nie wykluczam, że tak się sta- 


wyborach wywołała ożywione dys- 


gitymację Ale wielu bowarzyszy 10- 
stanie. Społeczeństwo musi uwie- 
rzyć, iż partia się rzeczywiście od- 
rodziła, że definitywnie zerwała z 
przeszłością. Postawmy na nowych 
ludzi, nieskompromitowanych, mło- 
dych, zdolnych. Bez tego nikt nie 
uwierzy w przebudowę partii, nikt 
nie uwierzy w szczerość intencji re- 
formatorów. Zmiana pokoleniowa w 
partii jest nieunikniona. 

Zbigniew Polak, sekretarz propa- 


„Famo” Kraków: mniej 


i wziąć na siebie część odpowiedzial- 
ności. 3 

Józeć Kruk, brygadzista-spawacz: 
— Muszę przyznać, iż nadeszły cza- 
sy, w których człowiek niejedno- 
krotnie się wstydzi legitymacji par- 
tyjnej. Jak dzisiaj mówić robotni- 
kowi o nowym programie, odrodzo- 
nej partii, jak przekonać go, że stare 
błędy się nie powtórzą? Przecież 
tego zła nagromadziło się więcej niż 
dobra. Robotnik wie jedno: 44 lata 
po wojnie nie może kupić mięsa, 
cukru, mąki, nie stać go na samo- 
chód, nowe meble. I to w kraju po- 
łożonym w środku Europy, nie 
gdzieś tam w Afryce czy Ameryce 
Południowej? W sercu starego kon- 
tynentu, gdzie wiele narodów żyje 
w dobrobycie i dostatku! Dlaczego 
znaleźliśmy się w takiej sytuacji? 
Dlaczego nie wykorzystaliśmy szan- 
sy? I co odpowiedzieć dziś robotni- 
kowi, że nie ma racji, że jednak od- 
budowaliśmy kraj ze zniszczeń wo- 
jennych, że wykształciliśmy kilka 
pokoleń itp.? Takie argumenty już 
do ludzi nie trafiają. Liczy się co- 
dzienna rzeczywistość, wygląd półek 


centralizmu, więcej demokracji 


ZBIGNIEW MACIĄG 


nie — dodaje Witold Heretyk, kie- 
rownik działu montażu. — Ale to 
nie znaczy, że przestaniemy istnieć. 
Przecież pozostaną w przedsiębior 
stwie członkowie partii. Na nich 
spadnie duża odpowiedzialność. Par- 
tia przestanie się bowiem kojarzyć 
z komitetem zakładowym, egzeka- 
tywą — o jej sile decydować będą 
szeregowi członkowie. 

Od razu dodam, że towarzysze 
w „Famo” nie sposobią się do wy- 
prowadzenia swojej oganizach = 
fabryki. Uświadamiają sobie nato- 
miast, że obecność partii w zakładzie 
w dotychczasowej postaci — zinsty- 
tucjonalizowanej, a często sformali- 
zowanej — nie wytrzymuje próby 
życia. Pilnie zatem potrzebne jest 
— ich zdaniem — ukształtowanie 
nowege modelu obecności organiza- 
eji partyjnych w zakładach pracy. 

Wszyscy mod rozmówcy w „Famo” 
podkreślają potrzebę głębokich prze- 
wartościowań metod i sposobów 
pracy partii. PZPR była do tej pory 
-— podkreślają — wtopiona w me- 
chanizm rządzenia. Tera% sama po- 
zbywa się monopolu na mądrość. 
Dlatego musi ewoluować w stronę 
partii nowoczesnej, inaczej zorgani- 
zowanej. Chodzi tu o zlikwidowanie 
struktur powielających funkcję ad- 
ministracji państwowej. Chodzi o 
inne spojrzenie na demokrację wew- 
nątrzpartyjną. Partia powstała w in- 
nej epoce historycznej, dla innych 
zadań. Nie może już działać na za- 
sadzie mechanicznej dyscypliny. 

Stanisław Puchalski, kierownik 
wypożyczalni narzędzi: — Trudno 
będzie partii odzyskać zaufanie. 
Może wobec tego ją rozwiązać, zmie- 
nić nazwę, stworzyć coś nowego? Na 
pewno część bazy partyjnej odda le- 
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gandy: — Partii potrzebny jest pro- 
gram z prawdziwego zdarzenia. 
W przeszłości było ich wiele, lep- 
szych i gorszych. Żaden jednak nie 
był do końca zrealizowany. Brako- 
wało bowiem konsekwencji i uporu. 
Teraz historia nie może się powtó- 
rzyć. Program adresowany do naro- 
du musi być realny, możliwy do wy- 
konania. I nie może być tak, że doły 
partyjne mówią „uchwały i posta- 
nowięnia nię są realizowane”, a góra 
milczy. Przecież od kilku lat człon- 
kowie partii na zebraniach, w czasie 
rozmów indywidualnych podkreślał, 
że partia jest niekonsekwentna, że 
nie pilnuje uchwał. Czy ktoś ich słu- 
chał, czy ktoś wyciągnął wnioski 
z tej krytyki? Czy ktoś poniósł oso- 
bistą odpowiedzialność za błędne de- 
cyzje? 

W niczym nię umniejszając wagi 
tych zarzutów trzeba jednak spytać, 
czy powinny być one adresowane 
tylko do „góry”. Nie chodzi przy tym 
e jałową przebijankę, na którym 
szczeblu więcej winy. Chodzi © pro- 
stą prawdę, że konsekwencja i upór 
w realizacji uchwał musi oechować 
nie tylko „górę”, lecz w równej mie- 
rze POP, każdego członka partii. Ta 
prawda nie znajduje na razie szer- 
szego odbicia w partyjnych dysku- 
sjach. 


Towarzysze z „Famo” są przeko- 
nani, iż w celu przyspieszenia wew- 
nętrznych przemian, partia sięgnąć 
powinna po młodych, dynamicznych 
ludzi. Wielu z nich ujawniło się 
w czasie ostatnich wyborów. Poka- 
zali, że stać ich na przebojowość, 
ostrą walkę, chociaż często starto- 
wali bez poparcia instancji. Oni my- 
ślą po nowemu, poszukują nowych 
wartości, chcą wkroczyć do polityki 


sklepowych, 
dóbr. 


dostępność wielu 


Niełatwo będzie — podkreślali moi 
rozmówcy — nawet bardzo zrefor- 
mowanej partii zatrzeć krytyczne 
nastawienie sporej części społeczeń- 
stwa do dotychczasowych efektów 
jej rządów. Dlatego tak ważne są 
sukcesy w przebudowie obecnego 
ładu gospodarczego i politycznego. 
lnspirowane rzecz jasna przez par- 
tię, jej kierownictwo i szeregowych 
członków. W ostatnich latach partia 
kilkakrotnie spóźniała się z decyzja- 
mi, pozostawała w tyle, dała się ze- 
pchnąć do defensywy. Właśnie dla- 
tego uznano ją za siłę konserwatyw- 
ną, niezdolną do przebudowy syste- 
mu. Nadszedł czas, żeby tę opinię 
zmienić. Jeszcze nie jest za późno. 
Przecież to partia może wystąpić ze 
śmiałymi propozycjami przemian, i- 
dącymi nawet dalej niż sugeruje 
opozycja. W ten sposób ma szansę 
przejąć inicjatywę. To prawda, za- 
wsze istnieje ryzyko, iż te reformy 
mogą się obrócić przeciwko refon- 
matorom, ale innej drogi odzyski- 
wania utraconego zaufania po prostu 
nie ma. 


W  „Famo” widzą konieczność 
szybkiego zwołania XI Zjazdu. Musi 
być dobrze przygotowany, nie może 
być jeszcze jednym spotkaniem „ga- 
dających głów”, z którego nic nie 
wyniknie. Zjazd musi podjąć funda- 
mentalne dla przyszłości partii de- 
cyzje, dotyczące programu, struktu- 
ry, metod i sposobów działania. Być 
może byłoby dobrze, aby składał się 
on z dwóch części. W pierwszej 
— partia definitywnie rozliczyłaby 
się z przeszłością, z tym co było 


w niej złe, niedobre w 
—  zapadłyby decyzi : ej zaś 
w przyszłość. yżle_ wybiegające 


Moi rozmówcy uważają, że 
zjazdem powinni się zebrać tachow. 
cy, prawnicy, politolodzy, socjolodzy 
politycy i przygotować propozycje 
zŁmiam w partii. Dotyczyłyby one ste. 
ry ideologii, gospodarki, stosunków 
społecznych. Następnie na zi 
poddanoby je pod dyskusję. Jej 
efektem byłoby opracowanie nowego 
programu, zmian struktury i mecha- 
nizmów działania partii, 


„Zjazd powinien także — jch zda- 
niem — określić swój stosunek do 
białych plam w historii partii. Trze- 
ba wreszcie ujawnić dlaczego w 
przeszłości partia działała tak a nie 
inaczej, dlaczego podejnowała ta- 
kie a nie inne decyzje. Jakie były 
rzeczywiste przyczyny i powody 
błędnej polityki. Trzeba także osta- 
tecznie rozliczyć się ze stalinizmem 
i jego następstwami. 


Tadeusz Cygan: — Partii potrzeba 
więcej demokracji, więcej swobody 
i wolności. Zastanawiam się czy »e 
statutu nie powinien zniknąć zapis 
o centralizmie demokratycznym? 
Wszak w praktyce w minionych la- 
tach tę zasadę działania partii no- 
wego typu po prostu zwulgaryzowa- 
no. Przymiotnik  „demokratyczny” 
stracił zupełnie znaczęnie. Liczyło 
się ślepe posłuszeństwo, podporząd- 
kowanie  ścisłemu kierownictwu. 
Rzecz jasna w każdej partii obowią- 
zywać musi dyscyplina. To oczywi- 
ste. Chodzi jednak o to, żeby nie 
polegała ona na mechanicznym | 
bezkrytycznym aprobowaniu i przy- 
klaskiwaniu polityce „góry”. 


Józef Kruk: — Nadszedł czas na 
odbiurokratyzowanie partii, ogrami- 
czenie roli i znaczenia aparatu. 
Niech z partii urzędników stanie się 
wreszcie partią ludzi pracy. Nie 
można w nieskończoność rozbudo- 
wywać administracji. Etatowi pra- 
cownicy polityczni powinni częściej 
przebywać poza komitetami, stale 
bywać wśród ludzi, w zakładach 
pracy, instytucjach. Nowy sty! pracy 
aparatu wymusi radykalne zmiany 
kadrowe. Zostaną tylko najlepsi, dla 
których praca w aparacie nie będzie 
ciepłą posadką, odskocznią do karie- 
ry. 


Sekretarz KD w Śródmieściu 
Adam Chrapisiński nie ukrywa, iż 
partia brała na siebie zbyt wiele 
obowiązków. Nie zawsze potrafiła s 
sprostać. Za dużo chciała osiągną 
Utożsamiana była Re palę pań- 
st m 1 gospo 
sie więc muszą formy pracy party|- 
nej. Dotychczas np. w przedsiębior- 
stwie ia pilnowała produkcji, 
dyscypliny, wydajności pracy itp. 
zapominając, że od tego jest 
nistracja. Wtrącała się we ws 
sfery fabrycznej rzec 


W warunkach demokracji parla- 
mentarnej najważniejszym zadaniem 


; wła- 
partii będzie zemie 
anych kandydatów de organtim 
przedstawicielskich państwa. 


plan pierwszy wysunie więc się pra- 
ca polityczna w miejscu częci 
nia, w lokalnych środowiskach, j 

że zakłady pracy nie będą hakapóń 
walki politycznej. Zresztą niew. 
jest, gdzie członkowie partii będą się 
spotykać — w przedsiębiorstwie, zz 
w osiedlu. Ważne, żeby były €fe 
tych spotkań, żeby słowa owocowa 
faktami. 


Z wielu wypowiedzi moich ro%- 
mówców przebija mime edstdne 
wiara w to, że partia się jednak raf 
najdzie, odrodzi, że wdro 
szansę, którą stwarza historia. 
będzie te proces łatwy, usłany 
żami. Przeciwnie, może zostać przy” 
hamowany, opóźniony. Ale na „pa 
no nie zatrzymany. W te właśn 
wierzą towarzysze w „Famo . 
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Urynkowienie gospodarki 


Pierwsze kroki 


Z dniem 1 sierpnia br., decyzją 
Rady Ministrów, rozpoczęło się 
wprewadzanie mechanizmów rynko- 
wych w gospedarce żywnościowej. 
Zestała zniesiona  reglamentacja 
mięsa i jego przetworów, ce oznacza 
ostateczne odejście od niezwykle 
uciąśliwej, administracyjnej regula- 
cji popytu i podaży różnych arty- 
kułów powszechnego spożycia. Był 
te zystem bardzo uciążliwy, zarówno 
dla społeczeństwa jak i dla władz, 
1 stanowił niesławną wizytówkę go- 
spedarczegoe kryzysu, upokarzające- 
ga po on: w 45 laż 
po ończe wojny | odzyskaniu 
niepedległości, 


System reglamentacji  śrytował 
więc wszystkich — władze i oby- 
watel, partię, którą — lansując re- 
farmę gospodarczą — podziela kry- 
tyczny punkt widzenia, iż relikty 
rządzenia metodami nakazowo-roz- 
dzielczymi muszą zostać usunięte 
z życia społeczno-gospodarczego, je- 
śMi chcemy wybrnąć z nękających 
uas ucdążkiwości. 


Jesienią ub. r. partia zajęła w tej 
sprawie zdecydowane stanowisko. 
Kłopoty nie były jednak łatwe do 
przezwyciężenia. Zniesienie regla- 
mentacji stanowi zaledwie pierwszy 
krok urynkowienia gospodarki żyw- 
mościowej, nie przesądzający o zmia- 
nie mechanizmów  _aystemowych. 
ILikwidacja kartek nie spowoduje 
przecież automatycznie zapełnienia 
półek. Wszak w powojennej historii 
PRA mieliśmy kilka dziesięcioleci 
bez kartek, a system nakazowo-roz- 
dzielczy kwitł w najlepsze, trzyma- 
jące kraj w ryzach ekonomicznej nie- 
wydolności. Aby doszło do zaspoko- 
jenia społecznych oczekiwań muszą 
być spełnione kardynalne warunki, 
zapewniające powodzenie przemian 
rynkowych. Należy do nich zniesie- 
mde wszelkich administracyjnych o- 
graniczeń w skupie i obrocie płodów 
rolnych. Muszą być zlikwidowane 
administracyjne metody ustalania 
cen. Wieś powinna otrzymać znacz- 
nie więcej środków produkcji, itp. 


Radykalne odblokowanie rynko- 
wych mechanizmów oznacza całko- 
wite zniesienie dotacji, których wy- 
sokość sięga astronomicznych cyfr 
— gospodarka rynkowa oznacza 
bowiem pełną wolność handlu, z 
wszystkimi dodatnimi i ujemnymi 
skutkami. Dodatmimi dla zamożnych, 
kłopotliwszymi dlą biedniejszych 
warstw ludności. 


Te i inne uwarunkowania spra- 
wiają, że dochodzenie do urynkowie- 
nia można nazwać drogą przez 
mękę. Ale właśnie tę drogę wybrała 
partia. Współdziałając z sojuszniczy- 
mi stronnictwami, przede wszystkim 
ZSL, popiera działania rządu zmie- 
rzające do rynkowych przekształceń 
gospodarki żywnościowej. Sprawy te 
były również  uzagdniane przy 
„okrągłym stole”. 


Kompleksowy program urynko- 
wienia — biorąc pod uwagę ekono- 
miczne położenie kraju — nie był 
jednak łatwy do skonstruowania. 
W czasie minionych kilkunastu mie- 
sięcy sytuacja gospodarcza uległa 
ponownemu pogorszeniu, a ostatnio 
osiągnęła stan najwyższego zagroże- 
nia. Nastąpił drastyczny spadek pro- 
dukcji przemysłowej. Zwiększony 
napływ na rynek „parzącego pie- 
niądza” spowodował gwałtowny 
wzrost imflacji. Wstrzymanie przez 
rolników dostaw trzody i bydła do- 
prowadziło do licznych napięć wśród 
ludzi szturmujących  pustoszejące 
sklepy mięsne. Sytuacja dojrzała do 
radykalnych zmian. 


Zarówno partia, stronnictwa koa- 
licyjne, rząd i opozycja były, i są 
zgodne, że urynkowienie jest nie- 
odzownym warunkiem odwrócenia 
ujemnych trendów gospodarczych. 
Różnice w traktowaniu problemu 
nie polegają więc na pytaniu „czy”, 
a „w jaki sposób”. Wiemy już dziś, 
że nie może być mowy o sztucznej 
jedności poglądów, jaka z reguły ce- 
chowała dotychczas stosunki wew 
nątrz obozu władzy. Trzeba więc 
uznać za rzecz naturalną, że w kwe- 


stii urynkowienia zarysowały się po- 
ważne różnice zdań nie tylko po- 
między partią a rządem, ale i w sa- 
mej partii. 

Komisja Polityki Społeczno-Go- 
spodarczej KC PZPR, wyrażając 
pełne poparcie dla rządowego pro- 
gramu urynkowienia gospodarki 
żywnościowej, sprzeciwiła się znie- 
sieniu reglamentacji z dniem 1 sier- 
pnia, proponując przesunięcie termi- 
nu.o kilka miesięcy. Uznano, iż po- 
winno się tego dokonać ną warun- 
kach określonych w porozumieniach 
„okrągłego stołu”, według zasady 
„tak szybko, jak to możliwe, tak 
bezpiecznie, jak to niezbędne”. Zda- 
niem komisji rząd nie przygotował 
należycie nieodzownych warunków 
powodzenia tego przedsięwzięcia, co 
może spowodować wybuch społecz- 
nego niezadowolenia. Przedstawicie- 
je rządu przeciwnie, udowadniali, iż 
odwleczenie decyzji może tylko po- 
gorszyć sytuację. I oto stała się rzecz 
charakterystyczna: Komisja Wsi i 
Polityki Rolnej KC poparła rządowy 
termin oświadczając, iż trzeba dzia- 
łać natychmiast. W ten sposób pub- 
cznie zderzyły się stanowiska 
dwóch komisji KC, co jest ewene- 
mentem w naszej wewnątrzpartyj- 
nej praktyce. Te stanowiska znalaz- 
ły odbicje na posiedzeniu Biura Po- 
Ntycznego, które — 25 lipca — zwró- 
ciło się do rządu © uzupełniającą, 
szczegółową analizę wszystkich ele- 
mentów i zabezpieczeń, gwarantują- 
cych właściwe wprowadzenie tej ko- 
niecznej, i ekonomicznie racjonalnej 


decy zji. 


Zgodnie z nowymi, poważnie trak- 
towanymi regułami wzajemnych 
stosunków, rząd musiał decydować 
sam „co też uczynśł. Przedtem pro- 
pozycje urynkowienia gospodarki 
żywnościowej zostały przekazane 
parlamentowi; doszło do konsultacji 
ze związkami zawodowymi. Wywią- 
zała się także gorąca dyskusja na 
XIII Plenum. 


Reakcje wszędzie były, i dotąd są, 
gorące. Pierwsze dni po zniesieniu 
reglamentacji dowodzą, że chociaż 
społeczeństwo przyjęło owo posunię- 
cie z ulgą i nadzieją to jednak na- 
stroje nie uspokoiły się ponieważ 
dominuje oczekiwanie na pierwsze 
kroki nowego rządu. Inaczej zare- 
agowali ludzie w mieście, których 
interesuje przede wszystkim ilość 
4 ceny mięsa oraz innych produktów 
żywnościowych, a jednocześnie wy- 
sokość rekompensaty — co jest zro- 


mp — 


> mie 


zumiałe. Inaczej rolnicy, których 
największym zmartwieniem — ©o- 
prócz zaopatrzenia sklepów, jest 
opłacalność produkcji, a więc ceny 
skupu płodów rolnych, środków pio- 
dukcji, dostępność kredytów itp. 
W dniu 1 sierpnia nie znikły mo- 
nopolistyczne organizacje wiejskie i 
miejskie, dyktującę ceny hodowcom; 
przeciwnie, nadal mają się one do- 
brze. Nie miknęła urzędnicza aro- 
gancja  biurokratyczna,  nękająca 
chłopa w jego stosunkach z władzą. 
Krótko mówiąc — radykalnej prze- 
budowy wymagają stosunki regulu- 
jące życie wsi, ich „odpąństwowie- 
nie”. 


W tej sytuacji nie mogą bezczyn- 
nie egzystować wiejskie instancje 
i organizacje partyjne. Zmiany nie 
dokonają się same, o postęp trzeba 
walczyć. Wspólnie z ZSL, które jest 
żywotnie zainteresowane w radykal- 
nych przeobrażeniach rolnictwa. 


Decyzje Rady Ministrów gwaran- 
tują gospodarce żywnościewej szan- 
ge rzeczywistej zmiany sytuacji. Na- 
jeży do nich m. in. zwolnienie z pe- 
datku dochodowego na trzy lata 
wszystkich nowo powstających jed- 
nostek gospodarczych, które zajmą 
stę prześwórstwem  rolno-spożyw- 
czym, zwiękssenie ogólnej puli kre- 
dytów na finansowanie przez banki 


dukcji niczbędnych rolnikem, redu- 
og grzerostów administracy nych, 


Znając życie, wiemy że szanse te 
mogą się zamienić w upragnione 
fakty, ale mogą także pozostać na 
papierze, jako jeszcze jeden przy- 
kład ogólnej niemocy. Sami rolnicy 
nie zmuszą biurokracji do czynów, 
które częstokroć będą wymierzone 
przeciw niej. W tym sensie zbawien- 
na może się okazać determinacja, 
a nawet — nie wahajmy się użyć 
tego słowa — przebojowość, wręcz 
agresywność, partyjnych organizacji. 
Bez skrupułów muszą się domagać 
realizacji rządowych decyzji. Inaczej 
mie mają racji bytu na wsi. To jest 
rewolucja. Kto tego nie dostrzega, 
mie uczestniczy w życiu społecz- 


nym. 


JAN CZUŁA 


Koegzystencja 


Dokończenie ze str. 13 


czy jest jakaś szansa na przynaj- 
mniej poprawne relacje między 
nimi? 

— ZSP jest gotowe do współpracy 
z każdym. Oczywiście, jeśli podziela 


sensowność celu tej współpracy. I. 


aby nie być gołosłownym, przytoczę 
kilka przykładów. Sam, jako szef 
Rady Wydziałowej ZSP zwracałem 
się do kolegów „z lewa i z prawa” 
z propozycją wspólnego spotkania, 
celem nawiązania choćby tylko kon- 
taktów. Już samo ich odnalezienie 
trwało dość długo, a potem na spot- 
kanie nie przyszedł nikt. No więc 
dalej robię swoje, nie oglądając się 
na nich. A nasze relacje z NZSem 
mogę określić, jako koegzystencję. 
My istniejemy, oni istnieją, jeszcze 
jacyś też. Zadrażnień już nie ma, ale 
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współpracy też nie. Podkreślam 
— ZSP jest za istnieniem wielu or- 
ganizacji, zarejestrowanych, legai- 
nych, jest także za powołaniem może 
nie tyle struktury, ile płaszczyzny, 
na której można byłoby się poro- 
zumieć. 


— Przepraszam, przecież jest taka 
struktura, samorząd studencki. 


— Samorząd studencki nie jest 
płaszczyzną wymiany poglądów, u- 
zgadniania pewnych posunięć, czy 
wreszcie współpracy organizacji stu- 
denckich. Tam nie ma przedstawi- 
cieli organizacji studenckich, są 
przedstawiciele studentów, a to jest 
różnica. Zrzeszenie Studentów Pol- 
skich UW przedstawiło nie tak daw- 
ro — jak zwykle — bardzo kon- 
kretne propozycje w tej sprawie: 
utworzenia parlamentu studenckie- 


go. Parlament ten stanowiłby nie- 
jako drugą izbę Senatu, a prorek- 
torem do spraw studenckich wybie- 
rany byłby student. Niestety, dziś 
już nikt nad tym projektem nawet 
nie dyskutuje. Został odłożony. Nie, 
nie odrzucony czy przekazany do 
konsultacji, naniesienia ewentua]- 
nych poprawek. Odłożony! Powodów 
możemy się tylko domyślać: mamy 
w uczelni demokrację, ale profesor- 
ską. Rządzą tylko profesorowie i nie 
chcą zgodzić się na jakiekolwiek 
ograniczenie swojej władzy. A 
prawda jest smutna — jeśli Senat 
ma w planie obrad punkt dotyczący 
spraw studentów, poświęca im naj- 
wyżej kilkanaście minut. I niewiele 
się dzięki temu zmienia. 

— To także pewien rodzaj koeg- 
systenoji? 

— Cóż, nie boję się powiedzieć, że 
owszem, 

— To znaczy, że linie podziału 
społeczności akademickiej biegną w 


bardze różnych kierunkach; wygląda 
te jak pluralistyczny chaos... 


— Może nie aż tak. ZSP jest po- 


strzegane przez ogół studentów jako 
organizacja „reżimowa”. Sądzić by 
należało, że do lewicy nam bliżej. 
Tak, moglibyśmy, upierając się, 
spróbować stworzyć ów parlament 
wespół np. z ZSMP, ZMW, ale nie 
o te przecież chodzi. My chcemy do- 
gadać się i współdziałać z tą „drugą” 
stroną, NZS-em. Ale niektórzy są- 
dzą, że koegzystencja jest i tak nie- 
małym oeiągnięciem, więc po co 
więcej. 

W Wydziale Dziennikarstwa i 
Nauk Politycznych reaktywowali- 
śmy Komisję Młodzieżową, mieliśmy 
już kilka spotkań, ale w skład Ko- 
misji wchodzą ludzie z organizacji, 
które wespół określamy jako koa- 
licję. A ludzie z NZS-u, cóż, poje- 
dyncze osoby jednak dały się wciąg- 
nąć do współpracy (mówię o mo:m 
wydziale). Pomagają nam przy 
ogromnie zajmującej i czasochłonnej 
akcji rekrutacyjnej, której główny 
ciężar dźwiga ZSP od lat. Jak będzie 


dalej, czas pokaże. 
— Dziękuję za rozmowę. 
Rozmawiała: 
WANDA ERBETOWSKA 
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inicjatywa Redakcji „Życie partii”, zmierzająca do 
swobodnego przedyskutowania węzłowych problemów 
rozwoju rolnictwa i przemian społeczno-ekonomicznych 
na wsi oraz efektywności polityki rolnej z perspektywy 
45-lecia, zasługuje na poparcie. Wiele kwestii obecnie 
oceniamy stosując inne kryteria, szerzej uwzględniamy 
aspekty efektywnościowe i postęp spoleczny, jaki te 


zmiany niosły z sobq. 


Chcę omówić dwie grupy proble- 
mów — dylematów, które w polityce 
rolnej zajmowały ważne miejsce, 
a odnosiły się do gospodarstw chłop- 
skich i — z różnych przyczyn — nie 
zostały w pełni, czy pomyślnie roz- 
"wiązane Będą one w przyszłości da- 
"wać o sobie znać, przy czym polityka 
rolna będzie musiała je rozwiązy- 
wać. 


Poliiyka rolna w S-leciu PRL 
ewoluowała od różnorodnych, zde- 
cenirelizewanych form kierowania 
rolnictwem 1 uznawania jego wie- 
dłosektorowości w pierwszych latach 
Polski Ludowej. do wielkiej centra- 
dlizacji kierowania rolnictwem w 
pierwszej połowie lat pięódziesiątych 
4 realizacji modelu rolnictwa uspo- 
łecznionego poprzez szybkie jego 
uspó!dzielczenie W latach sześćdzie- 
siątych i siedemdziesiątych nastąpiła 
ponowna, stopniowa decentralizacja 
w zasadach kierowania. Władze te- 
renowe miały tu różny stopień swo- 
body podejmowania decyzji. Nie od- 
bywał się ten proces bez przeszkód, 
bowiem ukształtowany w pierwszej 
poowie lat pięćdziesiątych negatyw- 
nv obraz zamożnego gospodarstwa 
chicpskiego, tzw. kułackiego, pozo- 
stal na długie lata wzorem niepo- 
ż-danym. Samorządność, jako droga 
rozwoju społeczno-gospodarczego, 
zostala dopiero w pełni ukształtowa- 
na a ściślej kształtuje się dopiero 
w ia:ach osiemdziesiątych. Jedno- 
cze:nie zahamowanie procesu uryn- 
kowienia gospodarki żywnościowej 
przy wdrażaniu reformy gospodar- 
cze: spowodowało konieczność roz- 
dziaiu masy towarowej i administ- 
racyjne ograniczenia obrotu, pogar- 
67aiecą 
rolniczej, a w ostatnich latach wręcz 
degresywne zjawiska i wzrastające 
niedobory żywności na rynku wew- 
netrznym. przy coraz większych | 
malo efektywnych dotacjach 


Największe zmiany w polityce rol- 
nej zaszły w stosunku do gospo- 
darstw chłopskich. Począwszy od 
traktowanłia ich jak „ciało obce” 
w ideowym modelu ustroju socja- 
listycznego, które należy możliwie 
szybko przekształcić w zespołowe 
formy gospodarowania (lata pięćdzie- 
siatce) do uznania, że są „trwałym 
| równoprawnym elementem Spo- 
łeczno-gospodarczego ustroju” PRL 
(lata osiemdziesiąte) wraz z konsty- 
tucyjna gwarancją ich trwałości (art. 
15 Konstytucji PRL). 


Prawna regulacja statusu gospo- 
dars'w chłopskich umocniła poczucie 
bespieczeństwa chłopów i ich war- 
sz'a'u produkcyjnego. który dla co- 
ra» wyższej sprawności wymaga sta- 
łych wręcz pokoleniowych. nakła- 
dów ' udoskonaleń. I chociaż od 
końca lat pięćdziesiątych wobec go- 
spodorstw chłonskcih generalnie za- 
przestano polityki, która godziłaby 
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wicz jest prorektorem Aka- 


demii Nauk Społecznych 
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się opłacalność produkcji | 


w ich interesy, to brak gwarancji 
ustawowych ich trwałości ustrojo- 
wej i uznania, ił ich istnienie nie 
jest sprzeczne » zasadami socjaliz- 
mu, powodowało utrzymywanie się 
w polityce rolnej niepewności i nie- 
ufności do tego sektora rolnictwa. 
Wywierało to ujemny wpływ na 
procesy wzrostu w gospodarstwach 


_chłopskich. 


Rolnictwo polskie jest wielosekto- 
rowe. Dominującą pozycię zajmują 
jednak gospodarstwa chłopskie (u- 
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czy 106 ba, prowadząc bardzi 
filowaną ej spro- 


asortymentów "maszyn rolniczych 
przeważa nadal sprzęt konny. Ale 
rośnie jednak znaczenie maszyn 
współpracujących z ciągnikami To 
przyszłość w rolnictwie. 

Wyniki spisu rolnego z 1987 wska- 
zują na ogromne niedobory ciągni- 
ków i dostosowanych do nich ma- 
szyn rolniczych w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich. Deficyt 
„maszyn rolniczych szczególnie w ta- 
kich asortymentach jak dojarki 1 
pamniki elektryczne, ciągnikowe ko 
paczki do ziemniaków, rozsiewacze 
nawozów mineralnych czy ciągniko- 
we siewniki zbożowe i snopowiązal- 
ki dają się dotkliwie we znaki głó- 
wnie mało- i średnioobszarowym 
gospodarstwom, czyniąc pracę na 
roli wysoce uciążliwą i ciężką. 

Jstnieją duże niedobory w sprzęcie 
technicznym i chłopi zgłaszają duże 
zapotrzebowanie na maszyny | urzą- 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 


żytkują one 76,8 proc. ziemi rołni- 
czej). Są to przeciętnie male jedno- 
stki produkcyjne, prowadzone siłami 
rodziny. Pod względem struktury 
agrarnej Polska wyróżnia się wśród 
krajów europejskich właśnie znacz- 
nym  rozdrobnieniem gospodarstw 
chłopskich. Jeśli przyjrzeć się zmia- 
nom struktury indywidualnego rol-- 
nictwa w Polsce w ostatnim półwie- 
czu to widać, iż były one niewiel- 
kie. 

Po II wojnie nastąpiło zmniejsze- 
nie ogólnej liczby gospodarstw, ale 
do 1960 r mieliśmy wyraźny proces 
rozdrobnienia struktury obszarowej 
gospodarstw chłopskich i wykształ- 
cenie się licznej grupy rodzin tzw. 
dwuzawodowych  (chłopów-robotni- 
ków). Od tego okresu obserwujemy 
stopniową poprawę struktury gospo- 
darstw chłopskich: zmniejszenie ich 
liczby I wzrost przeciętnej wielkości 
gospodarstwa. Nastąpiło to w latach 
siedemdziesiątych i  osiemdziesią= 
tych. Przy średnim obszarze 53 ha 
użytków rolnych (1988 r.) przypada- 
jących na 1 gospodarstwo chłopskie, 
podkreślić należy znaczne spiaszcze- 
nie ich struktury obszarowej. Prze- 
ważają zatem gospodarstwa kilku- 
hektarowe, a tych powyżej 10 ha 
jest niecałe 20 proc. Gospodarstwa 
chłopskie powyżej 30 ha powierzchni 
ogólnej stanowią tylko 0.6 proc ich 
ogólnej liczby, a więc jest ich bardzo 
mało. Zasadne jest jednak dziś py- 
tanie czy utrzymywać rygorystycznie 
górną granicę powierzchni gospo- 
darstwa chłopskiego, pamiętajac 0 
zapisie dekretu PKWN 2 194 r. 
o przeprowadzeniu reformy rolnej? 
Sądzę, że tę górną normę obszarową 
należy obecnie znieść. Istnieje bo- 
wiem już pewna grupa chłopów po- 
siadających w swoich gospodarst- 
wach po 2 I 3 ciągniki Oni są 
w stanie obrobić siłami rodziny po- 
wierzchnie gruntów większą niż 50 


dzenia rolnicze. A rozwój mocy pro- 
dukcyjaych w przemyśle maszya 
rolniczych nie nastraja optymistycz- 
nie. Oczywiście w mniejszych gospo- 
darstwach trudniej zdobyć sie na za- 
kup sprzętu i zmechanizowanie prac 
rolnych własnym sprzętem. Sądzę, iż 
w. takich gospodarstwach różne, 
swobodnie kształtujące się grupowe 
użytkowanie maszyn, jest skuteczną 
metodą zwiększania mechanizacji 
prac, obok usług maszynowych 
kółek rolniczych i ich spółdzielni, 
usług rzemieślniczych itd. 


PO DRUGIE: to problem zasobów 
siły roboczej w gospodarstwach 
chłopskich. Chociaż znaczna część 
siły roboczej w rolnictwie chłopskim 
to ludzie już niemiodzi, gdyż spośród 
osób czynnych zawodowo w 1984 r. 
około 40 proc. było w tzw, wieku 
produkcyjnym niemobilnym (powy- 
żej 45 lat) i 21 proc. w wieku po- 
produkcyjnym (64 lata mężczyźni 
i 59 lat kobicty), to ogółem za- 
soby siły roboczej w rolnictwie 
chłopskim są duże i w ciągu trzy- 
dziestu lat zmalały niewiele. Np. je- 
śli w 1950 r. na 100 ha użytków rol- 
nych zatrudnionych było 27,6 osób, 
(tzw. pelnozatrudnionych). to w 1980 
r. wskaźnik ten wynosił 279 osób, 
a w 1988 r zmniejszył się do 26,1 
osoby. Należymy do nielicznej grupy 
krajów w Europie o tak dużym za- 
trudnieniu w rolnictwie. Ten stan 
spowodował, iż zmiany strukturalne 
w rolnictwie chłopskim w ostatnim 
40-leciu były tak niewielkie. Wobec 
tego, uwzeliędniając trudną sytuację 
mieszkaniową w miastach, nabierają 
wymowy wnioski ekonomistów rol- 
nych, aby do rejonów wiejskich sze- 
rzej wchodzić z produkcją przemy- 
słową (z zakładami o małej i śred- 
niej skali produkcji) i umożliwić 
ludności rolniczej podejmowanie 
pracy po?a gospodarstwami. ale bez 


chłopsk 
zwłaszcza w tzw. rejonach aa 


Jest to proces obiektywny. 

aby ziemia przechodziła do innych 
gospodarstw chłopskich, które — 
mając dostateczne zasoby siły robę- 
czej i normalny dostęp do środków 
produkcji — będą w stanie gospo- 
darować na większym areale. Tyw- 
czasem widać tu duże przeszkody: 
"= brak nanmalnego rynku środków 
do produkcji rolniczej; niska opła- 
calność produkcji rolniczej, a ponad- 
to na tych terenach jest bardzo mar- 
na infrastruktura techniczna (drogi, 
punkty skupu i zaopatrzenia, sieć 
łączności, wodna itp.) oraz społeczna 
(szkoły, ośrodki zdrowia, placówki 
kultury itd.). Nie osiągnięto tem 
sułbcesu w osadnictwie indywidual- 
nym. Wielorakie trudności spowodo- 
wały. że osadnicy zarzucili produk- 
eję rolniczą. Minął czas „pionierów 
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zagospodarowujących dziki Zachód”. 
Oreślona organizacja rolnicza po- 
winna przygotować (budować) odpo- 
wiednie zagrody dla osadników, 
które byłyby spłacane w odpowied- 
nich ratach lub dzierżawione. Warte 
tu przywołać doświadczenia Holan- 
dii w zagospodarowywaniu polderów 
na terenach osuszonych. Mogą być 
one bardzo pomocne przy aktywi- 
zacji gospodarczej rejonów odsta- 
łych, czy też zacofanych gospodar 
czo. 
Rolnictwo dla swego rozwoju i ia- 
tensyfikacji potrzebuje coraz więcej 
środków. Bardzo ważne, aby corocz- 
ny poziom zaopatrzenia miał ten- 
dencję wzrostową, nie wykazywał 
tak dużych wahań. nie słabł., W 
ostatnich latach sytuacja kształto- 
wała się bardzo niekorzystnie. Miało 
to negatywny wpływ na produkcję 
i sytuację społeczną na wsi. Oto Die- 
które przypomnienia: 

— w 1988 r. poziom sprzedaży ce- 
mentu przez sieć sklepów spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” był o 15 
mniejszy niż w 1987 r., zbliżając się 
do stanu z lat sześćdziesiątych; 

— bardzo niskie (na poziomie £ 
połowy lat 60-ych) było zaopatrze- 
nie wsi w elementy ścienne, płyty 
azbestowo-cementowe (poziom 2 
końca lat 60-ych), w tarcicę iglastą 
i papę smołowaną (poziom z począt- 
ku lat 70-ych); 

— istotną rolę w żywieniu zwie- 
rząt odgrywa import śrut nasion 
oleistych i makuchów (pasz wyso- 
kobiałkowych), bowiem pasze kra- 
jowe mają zbyt niską zawartość 
białka, 

— w 1983 r. obniżył się import śrut 
| makuchów do 1/3 poziomu z po- 
czątku lat 80-ych (tj. do około 430 
tys. ton) W latach 1987—1988 zbliżył 
się ten import ponownie do poziomu 
z lat 1980—1981 (tj. nieco ponad 13 


snin ton), ale import zwierzęcych 
enączek pastewnych i rybnych jest 
bardzo niski i utrzymuje się na po- 
ziomie 25—30 proc. importu z lat 
T0-ych. 


PO CZWARTE: to świeży temat 
dyskusji wokół odszkodowań dla ro- 
dzin obszarniczych, wywłaszczonych 


x nieruchomości ziemskich na rzecz 


Skarbu Państwa dekretem PKWN 
z dnia 6 września 1944 r. o prze- 
prowadzeniu reformy rolnej. Wy- 
właszczenie — jak wiemy — nastąpi. 
łe bez żadnego odszkodowania. Ro- 
dziny obszarnicze mogły otrzymać 
samodzielne gospodarstwo rolne, po- 
za obrębem wywłaszczanego mająt- 
ku, lub określone, niewielkie zaopat- 
rzenie miesięczne. Nieruchomości 
ziemskie weszły w skład — utwo- 
rzonego wówczas — Państwowego 
Funduszu Ziemi (PFZ) i były prze- 
znaczane głównie na parcelację dla 
ludności wiejskiej, głównie dla ro- 
dzin służby folwarcznej, bezrolnych 
i posiadających małe i średnie go- 
spodarstwa rolne. Przypomnijmy, iż 
sprzedaży gruntów z PFZ dokonywa- 
no na bardzo dogodnych warunkach, 


w/g wartości przeciętnego, rocznego 


urodzaju, przyjmując za miernik 15 
kwintali żyta z ziemi III klasy. Na- 
leżność była płatna w ratach roz- 
łożonych na 10—% lat. Przyjęcie za- 
sady wywłaszczenia obszarników bez 
odszkodowania w naszym ustawo- 
dawstwie nie było wyjątkowym roz- 
wiązaniem. W innych krajach postę- 
powano podobnie. Chłopi od wielu 
pokoleń walczyli o ziemie, odebrane 
im w przeszłości przez klasy rządzą- 
ce. Proces wywłaszczania chłopów, 
cały jego dramatyzm jest dobrze 
znany w historii. Zniszczony wojną 
kraj wymagał ogromnych środków 
na odbudowę i tworzenie nowych 
miejsc pracy, m in. dła licznej, pa- 
romilionowej grupy ludności wiej- 
skiej. Chłopi zagospodarowywaji na- 
dzielone im grunty, lub całe gospo- 
darstwa rolne, zwłaszcza na zie- 
miach zachodnich i północnych, 


rzadko 
cież — rat ma otrzymaną ziemię 
w ramach reformy rolnej też sta- 


nowiło problem i 


Madsł relatywnie duże są obcią 
żenia finensowe rodzin chłopskich 
i chociażby dyspartytet dochodów 
w porównaniu z ludnością miejską, 
pracującą w zospodarce uspołecznio- 
nej poza rolnictwem. Z drugiej stro- 
ny znane są miedobory budżetu pań- 
stwa. Wydatki na ten cel istotnie 
pogiębiłyby nierównowagę budżeto- 
wą, ale czy byłaby to decyzja ra- 
cjonałna? Nie podzielam tych opinii. 
Sądzę, iż ówczesna decyzja była 
słuszna, e historycznej doniosłości 
dia rodzin chłopskich, wsi i rolnic- 


Powszechnie znane są współzależ- 
ności rozwoju rolnictwa ed rozwoju 
gospodarki marodowej, a zwłaszcza 


ed gałęzi pracujących bezpośrednio 
ma rzecz rolnictwa, obsługujących je, 
prod 


relnictwa, które pezwalałyby na nię- 
sbędny wzrost produkcji rolniczej, 
uwzgiędniając poziom  profesjonal- 
mych umiejętności producentów 1 
możliwości wdrażania posiępu Rnau- 
kowege. Rolnictwe bowiem coraz 
więcej środków produkeji musi na- 
bywać na rynku, aby móc sprzeda- 
ofe coraz więcej produktów rol- 


Być Europą 


© Jak oceniasz 45 lat Polski Ludowej — ile w nich sukcesów, 


ile porażek? 


© Jakie widzisz perspektywy znaczących reform politycznych, 
które zostały zapoczątkowane w naszym kraju? 


© Co to znaczy dzisiaj być patriotą? 


Na te pytania wypowiadają się u- 


czesinicy obozu „Awangarda XX-" -.” 
w Kulach, w woj. częstochow- 
skim — uczniowie czwartych klas 
liceów ogólnokształcących tegoż wo- 
jewództwa: Paweł Kierski, Piotr 


Łakaciewicz, Urczula aęc=j Tomasa 


Sacozepański | Zbigniew Wójcik. 


Zbyszek: Jesteśmy narodem bun- 
towników, wśród. naszych cech na- 
rodowych dominuje wieczna niezgo- 
da na to, co z zewnątrz i wewnątrz. 
Cóż, jak pokazuje historia, nie za- 
wsze ta cecha wychodziła nam na 
dobre, czasem gubiła, ale teraz? Te- 
raz nareszcie zaowocowała na 


plus! 


Tomek: Na pewno zaważyły nasze 
cechy narodowe. Ale ja postrzegam 
obecne zmiany jako naturalną kolej 
rzeczy, mastępstwo wydarzeń lat 
1956, 1070, 1976 i 1960. Nie sposób 
było utrzymywać marazm, stagnację, 
brak perspektyw na samorealizację. 
Pomogła nam sytuacja międzynaro- 
dowa; to prawda, że reformy zaczę- 
liśmy wcześniej, ale pogłębiliśmy je, 
gdy „lody puściły na Wschodzie”, 


Paweł: Gdyby nie reformy, naród 
zgnuśniałby kompletnie, sparszy- 
wiałby w tym oportunizmie zacho- 
wawczym albo.. eksplodowałby re- 
wolucją, która zostałaby krwawo 
stłumiona. Fakt że Gorbaczow 
umacnia swoją linię przebudowy ma 
dla nas zasadnicze znaczenie. Ałe 
chełałbym zauważyć: jeśli nareszcie 
mamy tę odrobinę demokracji i woł- 
ności szeroko pojętej, bardziej kon- 
kretnej i autentycznej, to należy ją 
w pełni wykorzystać. 


Pietz: Totalitaryzm na ogół zawsze 
wywołuje niemoc gospodarczą. Żad- 
na dyktatura nie może trwać wiecz- 
nie. Powiały świeże wiatry, nie tylko 
u nas. Ale jak wykorzystamy to co 
osiągnęliśmy? Czy nie grozi nam ko- 
lejna dyktatura? Nie wolno nam do 
tego dopuścić. W jaki sposób? 
Ogromne pole do popisu dia ludzi 
mądrych, przedsiębłorczych, silnych. 
To są szanse dla kraju i dla każdego 
z nas; nie chcemy przespać życia 
byle gdzie i byle jak przejeść, Do- 
strzegam takich ludzi wszędzie — 
i w „Solidarności” i w PZPR. 

Urszula: Na partii ludzie się bar- 
dzo zawiedli. Tyle razy partia przy- 
znawała ludziom rację, na wszyst- 
kich „zakrętach”, a potem znowu ro- 
biła swoje. Zmiany, które zapowia- 
dała następowały bardzo powoli i 
mgdy się nie ziszczały do końca. Nie 
bardzo zmieniali się ludzie nią kie- 
rujący, nie zmieniały się też rady- 
kalnie metody sprawowania władzy. 
„Solidarność” dała ludziom szansę 
głośnego powiedzenia tego, co myślą. 
Uważam, że partia do reform została 
zmuszona. A mogła je sama prze- 
prowadzić wcześniej. 


Tomek: Nie sądzę, żeby PZPR 
w 1981 r. była w stanie przeprowa- 
dzić takie reformy, jak obecnie. Ab- 
strahując od ówczesnej  syłuacji 
międzynarodowej, która przecież by- 
ła zupełnie inna, moim zdaniem 
partia nie była przygotowana do 
zmian, była za mało elastyczna. za 


mało postępowa i za mało dynamicz- 
na. 


Partia zrobiła wielki krok do 
przodu. Chociaż są w jej szeregach 
jeszcze ludzie marzący o powrocie 
do dawnych metod sprawowania 
władzy, wyznający stare dogmaty. 
W PZPR zanosi się na wewnętrzne 
zmniany. I dobrze! PZPR powinna 
być jeszcze bardziej postępowa, iść 
z prądem, do przodu i być bardziej 
etwarta. 


Zbyszek: Jesteśmy, wszyscy jak tu 
siedzimy, za wolną grą sił politycz- 
nych, odpowiada nam pluralizm. Na 
razie mamy w kraju ukształtowaną 
opozycję. Tylko ja pytam: dlaczego 
ta opozycja stoi z boku? „Solidar- 
ność”, moim zdaniem, przyjęła po- 
zycję psa ogrodnika. Innym nie daje 
i sama nie chce. Wytyka partii błę- 
dy, słusznie. Ale sama nie proponuje 
drogi wyjścia 2 kryzysu gospodar- 
ezego. „Sołidarność” wygrała wybo- 
ry, powinna iść za ciosem: przed- 
stawić program naprawy. Do dziś 
niczego takiego nie ma. 


Paweł: Partia w dalszym ciągu nie 
jest jednolita. Czy „urodzi” nowy 
program? Efektem pluralizmu dla 
samej partii powinno być to że każ- 
dy z jej członków będzie mógł zię 
swobodnie wypowiedzieć, a wszelkie 
rozbieżności, dotyczące politycznej 
nii partii, powinny być konfronto- 
wane i dopiero afekty konfrontacji 
powinny zdecydować o przyjętym 


rozwiązaniu. 


Piotr: Mnie interesuje tylko taki 
program, dzięki któremu będę mógł 
być i mieć. Zakładając oczywiście, 
że sam na to zapracuję, póki co in- 
westując w siebie, a potem dyspo- 
nując sobą. Od nas, młodych, kraj 
powinien wymagać. Ale oprócz ko- 
rzyści społecznych, muszę także wi- 
dzieć korzyści osobiste. Przy czym, 
podkreślam, ważne są sukcesy ma- 
terialne, ale dla mnie ważniejsze 
jest, czy sposób ich osiągnięcia jest 
możliwy do zaakceptowania przeze 
mnie, czy jest ściśle powiązany £ 
moimi ambicjami zawodowymi. Chcę 
pracować dla siebie, pracując jed- 
nocześnie dla kraju. I na tym po- 
lega, moim zdaniem, dzisiejszy pa- 


triotyzm. 


Zbyszek: Patriotyzm zawsze koja> 
rzył się z obowiązkiem wałki o nie- 
podległość, „wymachiwaniem szabeł- 
ką”. Potrzeba dzisiejszego czasu jest 
inna: poprawić sytuację gospodar- 
czą, spróbować wyjść z długów, no 
i doprowadzić do pełnej demokra- 
tyzacji. Czy nas, ludzi hardzo mło- 
dych, będzie na to stać? Realizacja 
tych założeń potrwa; wielu młodych 
niecierpliwi się, odkłada na później 
swoje „być”, chce przedtem „mieć” 
i... wyjeżdżają, pracują, kombinują. 
Na ogół z myślą, że wrócą i zain- 
westują tu, w swoim kraju. Część 
jednak nie wraca. 


Paweł: Chętnie wyjechałbym za 
granicę, ale tylko w celach samo- 
kształceniowych. Może to brzmi ide. 
alistycznie, niewiarygodnie, ale wy- 
jezd zarobkowy odrzucam. * ga- 
triotów wważam także tych, którzy 
wyemigrowali z kraju i tam, gdzie 
są, zachowują swoją polskość. Ale 
nie wierzę w szlachetność pobudek 
tych, którzy chcą wyjechać, zarobić, 
wwócić i zainwestować, w Polsce. 
i dla Polski. Chcą inwestować dla 
siebie przede wszystkim. Ale, cóż, 
nie musimy wszyscy kurczowo trzy- 
mać się Polski... 

Urszula: My, Polacy, często uwa- 
żamy się za pępek świata. A przecież 
to nieprawda, że jesteśmy jedyni 
wielcy, nie doceniani przez świat. 
Powinniśmy nabrać pokory wobec 
świata, ale nie tej służalczej, lokaj- 
skiej. Pokory z punktu widzenia 
pracy miektórych narodów 'i jej 
efektów, odpowiedzialności i kon- 
sekwencji we wszystkim, co robi- 
my. 

Paweł: Zacytuję Gombrowicza: 
„trzeba nam wyjść 2 Polaka” w 
sposób, który nie spowoduje utraty 
polskości, a bardziej krytyczne spoj- 
rzenie na siebie. Poprowadźmy Pol- 
akę w Europę. Nie kłóćmy się z wła- 
sną historią, z naszą mentalnością. 
Wyrugujmy z niej pewne przypad- 
łości, które hamują rozwój, jak np. 
lenistwo, a do zalet odnośmy się 
z dystansem, a nie bałwochwalczo. 
Każdy młody człowiek powinien in- 
westować w siebie, rozwijać się, 
kształtować, formować. Korzyści z 
tego faktu powinien mieć i on sam, 
i jego kraj. 

Tomek: Przesziym pokoleniom za> 
wdzięczamy, że jesteśmy w Europie, 
sobie samym zawdzięczajmy, że je- 
steśmy Europą! 


Paweł: Musimy „wejść w Europę” 
w sposób konkretny, a nie nacią- 
gany. Kiedyś mówiono, że Po!ska 
jest europejskim korytarzem, w któ- 
rym wieją wszelkie wiatry. Jeśli już 
jesteśmy wystawieni na przeciągi, 
(co grozi katarem) to bądźmy na tyle 
mądrzy, aby z tych wiatrów złapać 
coś dla siebie, pracując nad sobą 
i pamiętając o tym, że jesteśmy 
ludźmi tej ziemi. 

WANDA ERBETOWSKIA 


Jak wszędzie, gdzie jest młodzież, trzeba trochę podyskutować, trochę po- 


marzyć, trochę się pobawić.., 


Fot. M. Ludwin 
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Partia na wsi wobec przemian po a 


=ntuzjazm 


nie zasuszony 


w pamiętniku 


JAN CZUŁA 


Domagałę | 


Tow. Mieczysława 
sekretarza KG poznałem na woje- 
'wódzkiej konferencji w Tarnowie. 


Należy do larnych i cenionych 
działaczy. Środowisko liczy się z 
nim, znany jest od wielu lat. Po- 
prawnie układają się partyjne sto- 
sunki z ZSL. Niemożliwe jest jed- 
nak, by po wielkim politycznym 
walcu, jaki wszędzie się przetoczył, 
pozostał w Szczurowej taki sam kii- 
mat społeczny. Czy sekretarz to od- 
czuwa, czy zmieniła się pozycja Ko- 
witetu Gminnego? 

ceoówić o sobie. Wybawił go z opresji 
Marian Zalewski, naczelnik gminy, 
ongiś sekretarz KG. — U nas Do- 
magała ma wpływ na teraźniejszość, 
więc ludzie przychodzą do komite- 
u. Działaczy nie ocenia się według 
słów. Tylko czyny się ceni, one prze- 
mawiają do świadomości | wyobraź- 
ni. 


— W gminie działają 24 podsta- 
wowe organizacje partyjne, prze 
ważnie typowo wiejskie. Skupiają 
550 członków partii Jeśli dodać, że 
w gminie mieszka około 10 tys. lu- 
dzi, procent upartyjnienia nie jest 
wysoki. Trzeba jednak pamiętać, że 
faktycznie towarzyszy jest więcej. 
Należą oni do partyjnych organizacji 
w różnych zakładach przemysłowych 
poza gminą. Społecznie udzielają się 
przeważnie tam. gdzie pracują. ale 
jakiś pożytek mamy 1 nich również 
na wsi! 


Sekretarz wymien liczbę 550. Tv 
statystyka. Nie ukrywa. iż nie po- 
krywa się ze skalą aktywności. Do 
kręgu działaczy i aktywistów MOŻNA 
zaliczyć ok. 60 towarzyszy Na nich 
można liczyć w każdej chwili, w od- 
różnieniu od innych. których zapał 
zaczyna się i kończy na zebraniu 
POP Mało aktywni są wszakże po- 
trzebni; ponieważ swoją obecnością 
w organizacji łagodzą bezpartyjne 
osądy, tworzą w środowisku klimat 
politycznej przychylności, a przynaj- 
mniej neutralności Nie s'ać ich na- 


Obezwładniający upał. W okolicach Śzczurow” roe- 
poczęły się żniwa. Na ulicach rzadko można kogoś 
uświadczyć. A jednak czuje się życie. Autobusy PKS 
kursują regułarnie. Z eleganckiego minidworca parę 
kroków do XIX-wiecznego pałacyku. 


tomiast na konkretną działalność 
społeczną. Czy wszyscy muszą ją 
uprawiać? Grunt, że najaktywniejei 


potrafią brać się za bary z wszysń- 
KkarDi wiejskimi konfliktami | kłopo- 


tama. 


Tow. Domagała nie wymienia ich 
grzecznościowo. Po prostu zasłużył 
sobie. Marian  Filipski, dyrektor 


oi sekretarzóm rolnym KG. 
— Omi nie dają sobie w kaszę 


danuchać — powiada I sekretarz KG. 


Czy mam tak napisać? Właśnie taki 
Dodajcie jeszcze Edwarda Szafrańca 
z SKR, ale na dy koniec. Nie będą 
wszystkich  wyliczał, powstał 

książka telefoniczna. Y 


— Jeśli wymieniłiście żndaj- 
szych działaczy, czas na akty, 


— Gmina Szczurowa znana jes 
s rolnictwa. Wydajność 4 zbóż s 
hektara w ub. roku to 38 q. Le- 
dzie utrzymują się głównie z mie- 


kiedy w kraju nastąpił spadek po- 
Mowia bydła u nas odwrotnie, 
wzrost stada. — Sekretarz milczące 
bada moją reskcję (oczywiście jest 
pozytywna), po czym dodaje: Te 
prawda, że obrządzanie krów jest 
pracochłonne. Za to rolnik co mie- 
siąc ma stały dopływ gotówki. lmna 
sprawa, że Szczurowa kultywuje 
stare tradycje, rolnicy są nieźle wy- 
posażeni w potrzebny sprzęł. Na 
miejscu dobrze prosperuje zakład 
mieczarski, ce mmoniejsza przetwón- 
cze tłopoty. 


— Jaki związek z tym wazystkieu 
ena partia? 


'— Oczywiście pośredni, ponieważ 
komitet jedynie popiera nowatdkskie 
rozwiązania lub podsuwa własne peo- 
mysły. Natomiast zawodowo pracu- 
jący w mileczarskiej branży towarzy- 
<ze starają się dbać o właściwe fun- 
kcjonowanie wszystkich tych insty 
tucjonalnych mechanizmów, które 
warunkują postęg. 


— Nie wtrącacie się de procesu 
zarzą dzania ? » 


'— A po co? Ja jestem prezesem 
rady nadzorczej GS. — powiada tow. 
Domagała. — Sprawuję więc wszyst- 
kie czynności związane ze łdzieł- 


Szczurowa, woj. tarnowskie, Takie były wbiegłoroczne dożynki. A jakie 


będą w tym roku? 


szkoły wę Wrzępi jest sekretarzem 
KG ds. oświatowych, Franciszek 
Majewski, rolnik-rzemieślnik, sekre- 
tarzem POP w Woli Przemykow- 
skiej, Ryszard Kociołek — inteli- 
gent. przewodzi POP w Uściu Sol- 
nym Równorzędnie ceni się w KG 
Tadeusza Majkę, rolnika z Górki, 
EJżbietę Mewko ze Strzelców Wiel- 
kich 1 Augustyna Krupę, z Dąbrówki 
Morskiej, Rolnika. członka KC. Jest 


Fot. Jan Pękala 


czą funkcją. Czy to oznacza, że wy- 
ręczam kogokolwiek w służbowych 


,powinnościach? Ani mi to w głowie. 


Wspólnie ze wszystkimi dręczą mnie 
klopoty. jakich doświadcza się na 
wsi w zderzeniu z gospodarczą rze- 
czywistością Jest ona brutalna. De 
niedawna kupowaliśmy w Katowi- 
cach w hurtowni „Stal” potrzebne 
dła budownictwa wyroby i materia- 
ły. Teraz kupujemy je od tej samej... 


spółki. I jaka 


proc. drożej! różnica w cenie: pa 


To nie żarty, ponie | 

ZSL dh , waż Pólnie 
y AMY 0 rozwój teryton 
infrastruktury. ia 


nie się możliwości kupna 
nych materiałów budowlanych 
przyprawiają o powszechny ból 
wy. Wszystkiego na raz nie da 
zbudować. Z nowym rokiem zał 
nym ruszy piękna szkola w Uścia 
kazialotnia m gję naci, efekt. pra 
a się czynu partyjnego 
w _ ogólnospołeczny. Jednakże w 
Szczairowej, praktycznie biorąc, na- 


kabłi — entuzjazm można zasuszyć 
w pamiętniku. Mimo to aktyw spo- 
łeczny wszystkich orientacji połi- 
tycznych wyłazi ae skóry, by dopiąć 
swega. 

To nie są czcze przechwałki. Czte- 
cy lała temu w gminie funkcjono- 
wała mizerna centrala telefoniczna 
„korbkowa”, łącząca 200 abonentów. 
Obecnie działa nowoczesna z pojem- 
nością 800 numerów, do końca roku 
przybędzie 2060. Spośród 21 wa 
większość została ztelefonizowana 
Koszż iostalacji prywatnego teleżona 
siąga 500 tys. ał. Ale kogo 0 od- 
strasza? Na połączenie z Chicago 
kiedyś czekało się tydzień, a teras 
rozmowa z krewniakiem jest prawie 
błyskawiczna. Jak olbrzymie je 
pragnienie posiadania w domu łącz. 
ności z bliższym i dalszym światłem, 
mogą świadczyć dziesiątki ludzi, 
którzy społecznie zapamiętale kopią 
kabiowe rowy. Tak bylo przy «L 
Lwowskiej w Szczurowej, tak gdzie 
indziej. 


Ammbicją KG jest unowocześnianie 
życja na wsi, postęp cywilizacy NY. 
Płacić za instalacje musi sam oby 
watel. Ale zdobyć reglamentowe- 
nych materiałów i sprzętu nie po- 
trafi. Po telefoniczne centrale wy- 
ciąga ręce cały kraj. Tu potrzebna 
jest inwencja innego rodzaju. Pożyt- 
ki są wielorakie. Tow. Domagala do- 
daje: 

— Telefon nie tylko ułatwia życie 
domowe, także publiczne. Technika 
pomaga polityce. Kiedyś mieliśmy 
olbrzymie trudności ze „skrzyknię- 
ciem” aktywu. Teraz następuje » 
w ciągu godziny. Łączność telelo- 
niczna ma również tę dobrą stronę. 
że ludzie nie muszą tracić czasu na 
niepotrzebne wędrówki do komitetu. 
jeśli można coś błyskawicznie załat- 
wić. Trzeba zatem dbać o to, DY PO 
lityce pomagała technika. Jest to Pp 
żyteczna współzależność, którą h- 
dzie w miastach rzadko dostrzegaję- 
Na wsi czuje się ją dosłownie. 


Jest wszakie problem ' bardziej 
skomplikowany niż zainstalowanie 
w domu telefonu i gazu. Scalanie 
gruntów. Ziemia w gminie jest czę- 
sto tak poszatkowana, że niejeden 
właściciel ma kłopot z policzeniem 
wszystkich swoich skrawków. W 
ciągu lat tak to zaczęło doskwierać 
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Partia na wsi wobec przemian 


Przed kolejną nadzieją 


pospołu właścicielom i władzy, że 
z nadzieją przyjęto wspólną inicja- 
tywę partii i ZSL. Początkowo szło 
opornie, ponieważ mimo wszystko 
wielu miało różne obawy. „Młodzi 


epowiadali się za scaleniem, ale nie 
byli właścicielami i musieli usza- 
nować wolę ojców, którzy nie kwa- 
pili się do komasacji”. Sytuacja po- 


woli zmieniła się na lepsze. 


— Ja sam namówiłem młodego 
Henryka Mikę, który miał -17 ha 
w 30 kawałkach — mówi tow. Do- 
magała. — Załatwiliśmy 3 wsie: 
Wolę Przemykowską, Zaborów i 
Wrzępie. Czynione są przygotowania 
w Strzelcach Wielkich £ Dąbrówce. 
Ludzie się zgodzili, ponieważ wraz 
ze scalenmiem przeprowadza się me- 
Morację. Czyli ma się podwójny 


Co z nieużytkami, porzuconą zie- 


mią? Zagospodarowuje ją „Igloopo!”. 
W komitecie niespodziewanie zjawił 
sńę dyrektor ZGR, Jerzy Skrzek, 
który zawiaduje 450 hektarowym 


gospodarstwem  rozmiaaym w il 


wsiach na 220 działkach. Przy pew- 


eej dozie fantazji można  eobie 


uzmysłowić udręki takiego kierowa- 


mia. Dyrektor zajrzał do tow, Do- 
enagały z powodu organizacj doży- 
mek, na które „Igęloopo!” podjął się 
przygotować wystawę sprzętu rolni- 
czego, lecz najbardziej trapi go inne 
zmartwienie: 


-— Budujemy dwa mieszkalne blo- 
ki, a chcę rozpocząć trzeci, ponie waż 
2 przedsiębiorstwa uciekają mi lu- 
dzie do innych bardziej atrakcyj- 
nych zakładów, których w woje- 
wództwie nie brakuje. Ale kłopoty 
mnożą się: pół roku czekam na 
mnaiezie, a teraz oferta: 35 tys. zł za 
sztukę. Byle drobiazg kosztuje dzie- 
siątki tysięcy złotych, skąd brać pie- 
niądze? 

€ eckretarz KZ nic na to nie Dpo- 
radzi. Może się jednak włączyć do 
mediacji: czy gospodarstwo „Iglo- 
opolu” ma dalej borykać się z ze- 
wnątrzzakładowym budownictwem 
czy zlecić te zadania spółdzielni. 

— lie się trzeba „nagimnastyko- 
wać” na partyjnych zebraniach, żeby 
nie dać się przytłoczyć przyziemnym 
sprawom... Wielka polityka jest do- 
bra w centrum i w województwie, 
aie między domami na wsi sprowa- 
dza się do zupełnie prozaicznych py- 
tań i odpowiedzi. 

Wy mnie męczycie o ocenę wybo- 
rów, stan politycznych nastrojów, 
owszem, to poważna kwestia. Co się 
tyczy szczebla gminy, współdziałamy 
boalicyjnie. Opozycyjność nie stano- 
wi dla mnie żadnego problemu. 
Może nie uwierzycie, ale do komi- 
tetu przychodzą nawet zagorzali 
przeciwnicy. Proszą © interwencję 
w różmych sprawach, chętnie 
z nimi rozmawiam. Ja nie uznaję za 
partnerów tylko totalnie atakują- 
cych partię ludzi. Jeśli natomiast 
ktoś ściera się ze mną w konkret- 
nych sprawach, usiłuje znaleźć ja- 
kieś punkty styczne — Jest to po- 
mocne. Ja muszę reagować na 
wszystko co trapi ludzi, inaczej moż- 
na by mi postawić zarzut: do czego 
jesteś potrzebny? 

Podczas powrotu ze Szczurowej 
śnnyrn okiem spoglądam na dorodne 
łany. Na pożegnanie tow. Domafała 
stwierdził: — W zbożach jest dużo 
mszyc, wiele pustego ziarna. To 
może być groźne. Skala obaw SERA 
się na wadze w skupie. 


Tadeusz Romanowski — rolnik se 
wsi Biele, członek egzekutywy KW 
w _ Ciechanowie, ' przewodniczący 
GRN, przewodniczący Rady NadZOF: 
czej GS w Sochocinie. 

Każdą politykę warunkuje skónóć 
mika, Dlatego zacznę od obecnej sy- 
tuacji ekonomicznej na wsi. To nie- 
prawda, że polski rolnik produkuje 
drogo. Przecież nasze ceny płodów 
rolnych są pochodną wysokich cen 
artykułów przemysłowych. A te, 
ostatnio wzrosły i to znacznie. Poza 
tym środków produkcji dla rolnic- 


twa jest ciągle za mało. To pogoń 


chłopa za nimi prawie podwaja 
koszty! 

Obecnie mieszkańcy wsi nie garną 
się do żadnej z organizacji społecz- 
nych, de polityki. Ich udział w wy- 
borach był mniejszy niż mieszkań- 
ców miast. Ludzie nie chcą nawet 
przychodzić na zebrania wiejskie. To 
wynik niewiary, wręcz politycznej 
apatii. W tej sytuacji tradycyjne dy- 
żury radnych, czy działaczy organi- 
zacji społecznych stają się mało ce- 
jlowe. 

Rolnikom trzeba wychodzić na- 
przeciw. Dlatego w naszej gminie 
uznaliśmy za celowe organizowanie 
dwa razy w roku w każdej ze wsi 
spotkań przedstawicieli gminnych 
wiadz i kierownictw organizacji spo- 
łecznych 2 ludnością. Uczestniczą 
więc w takich spotkaniach przedsta= 
wiciele Urzędu Gminy, GRN, KG 
PZPR, GK ZSL, GZRKiOR, prezesi: 
GS, SKR, Banku Spółdzielczego. 
I na tych spotkaniach zawsze jest 
wysoka frekwencja. Ten pyta o wę- 


giel, tamien o ceny maszyn rolni- 
czych, czy o konkretne sprawy |lo- 
kaline. My zaś poznajemy wówczas 
konkretne postulaty mieszkańców. 
Dyskutuje się przy okazji o tym jak 
najbardziej celowo zagospodarować 
fundusz wiejski. Każdy rolnik wie, 
że dzięki takiemu spotkaniu przy- 
najmniej jedną sprawę uda się mu 
załatwić. 

Z ZSL w naszej gminie współp- 
racujemy i to ściśle od dawna. 
Członkowie Egzekutywy KG i Pre- 
zydium GK ZSL spotykają się re- 
gularnie po kilka razy w roku, nie 
tylko z okazji uroczystości i świąt 
państwowych. Ludowcy włączają się 
do wszystkich organizowanych przez 
mas czynów społecznych, do wszyst- 
kich akcji. W gminie działają poza 
tym GZRKiOR, ZSMP, ZMW, Koło 
Gospodyń Wiejskich. Od czerwca zaś 
— także „Solidarność” Rolników In- 
dywidualnych. Należy do niej blisko 
60 osób. W jej kierownictwie zą lu- 
dzie rozsądni. I muszę przyznać, że 
navze wiejskie sprawy wspólnie 
ciągniemy w tę samą stronę. Prawie 
wszystko zależy przecież od współ- 
pracy ludzi, którzy tymi organiza- 
ejami kierują. 

Oto przykład. Od roku buduje się 
w naszej gminie wodociąg. Jest bo- 
wiem wręcz podziemna rzeka, którą 
można wykorzystać bez uzdatniania 
wody. W br. omal nie przerwano 
pracy przy jego budowie. W gminnej 
kasie zabrakło bowiem około 20 mln 
Zł — z powodu kolejnego przesu- 
wania terminu płatności I i II raty 
podatku. Wspólnie z „Solidarnością” 


RI zaapeiowaliśmy do chłopów o 
wpłaty. I wielu rolników wpałciło 
pieniądze. 

W naszej gminie — jednej z naj- 
bardziej gospodarnych w wojewódz- 
twie — podobnie jak gdzie indziej, 
jest wśród rolników wiele rozgory- 
czenia. Nie było jednak przypadków 
wstrzymywania się od dostaw mie- 
ka, czy innych produktów. Nie zna- 
czy to, że jesteśmy zadowoleni z 
obecnych cen. Bo o ile jeszcze na 


nne artykuły utrzymały się one na 


jakim takim poziomie, o tyle jeśli 
chodzi o mleko — relatywnie ob- 
miżyły się i to znacznie. 

Obecnie wiążemy wielkie na- 
dzieje, związane z urynkowieniem 
gospodarki żywnościowej. Uważam, 
że sprawę może załatwić jedno mąd- 
re radykalne zarządzenie. Nie mo- 
żemy natomiast poprzestać na po- 
ktyce półśrodków, jaką realizowano 
dotychczas. Nie mogą to być ko- 
lejne deklaracje bez pokrycia. Ko- 
nieczna jest wreszcie stabilna poli- 
tyka rolna, a przy tym zwiększenie 
materialnego zainteresowania ro!ni- 
ków hodowlą trzody i bydła. 

Po decyzjach o urynkowieniu na 
pewno nie od razu wszystko samo 
się ułoży. Na początku konieczna bę- 
dzie ingerencja państwa w branżach 
nadal faktycznie zmonopolizowa- 
nych, jak choćby mieczarstwo i cuk- 


.rownictwo. Tu w okresie przejścio- 


wym trzeba zagwarantować mini- 
malne ceny. 

Zanotowal: 

STANISŁAW RUDUCHA 


Odmiany aktywności 


Janusz Grzeszczak — |] sekretarz 
KG PZPR w Ulanie-Majoracie, woj. 
bialskopodlaskie: 

— Prawdę mówiąc, „zanikanie” 
aktywności dotyczy głównie wew- 
nątrzorganizacyjnych działań POP. 
Zgoła inaczej jest, jeśli spojrzymy 
na społeczne postawy towarzyszy 
z wiejskich POP. Widać ich na ze- 
braniach wiejskich, w radach sołec- 
kich, komitetach różnych czynów, 
radach nadzorczych GS i SKR, 
w banku spółdzielczy m. 

— Co to znaczy „widać”? 

— Po prostu nie kryją się ze swo- 
im zdaniem, często bardzo krytycz- 
nym wobec spraw istotnych dla śro- 
dowiska wiejskiego. Mam na uwadze 
głównie problemy ekonomiczne, ce- 
ny i koszty produkcji rolnej, kre- 
dytowanie rolnictwa, zaopatrzenie w 
środki produkcji, rosnące obciążenia 
finansowe. Nasi towarzysze nie mil- 
czą także w sprawach należytej 
uprawy ziemi przez sąsiada, upow- 
szechniania zasad ncwoczesnego go- 
spodarowania, pomocy sąsiedzkiej, 
troski o starszych ludzi, należytej 
pracy urzędów gminnych. Jednym 
słowem widać ich zawsze, gdy cho- 
dzi o konkrctne sprawy naszej spo- 
łeczności. 

— Czy mówią to jako członkowie 
partii, podkreślając swoją przyna- 
leżność ? 

— Trudno odpowiedzieć  jedno- 
znacznie. Na wsi wszyscy wszystko 
wiedzą. W tym środowisku ceni się 
bardziej nazwisko i osobowość, pra- 
wość, znacznie mniej zwraca uwagę 


na lo jaką Maciej czy Wincenty no- 
szą legitymację. W społeczności 
wiejskiej wiadomo kto cieszy się 
szacunkiem, kto ma posłuch, wyni- 
kający z postawy i osiągnięć zawo- 
dowych. Przynależności polityczno- 
-organizacyjnej nikt nigdy nie pod- 


*kreśla, bo nie za to sąsiedzi cenią. 


— Jak liczna jest partia w waszej 
gminie? 

— W 20 wsiach jest 18 POP. 6 

działa przy gminnych urzędach i 
śnstytucjach. Łącznie liczą 249 człon- 
ków. Ostatnio widać jednak zastój: 
nikt nie zgłasza akcesu do PZPR, 
ale też nikt nie oddaje legitymacji. 

— Czy towarzysze z wiejskich 
POP zastanawiają się nad przyszło- 
ścią PZPR, zachodzącymi w niej 
zmianami? 

— Oczywiście, padają pytania, 
chociaż nie jest to zjawisko po- 
wszechne. Jak odzyskiwać społeczne 
zaufanie? Jak działać? Te pytanie są 
kierowane nieiako ku „górze”, a nię 
do swoich POP, czy gminnej instan- 
cji Fakt, że na tego rodzaju pytania, 
komitet gminny nie ma gotowych 
recept, ale uważam, że czekanie też 
nie jest żadnym rozwiązaniem. Z 
wielu wiejskich POP docicrają gło- 
sy. że partia musi być in:a, ale 
jaka? | 

— Towarzysze oczekują odpowie- 
dzi m. in. od sekretarza KG. Co im 
mówicie? 

— Daję zazwyczaj jedną radę: 
sami powinniśmy się zastanowić co 
jest ważne dla naszej wsi i społecz- 


mości, co wspólnie można robić, co 
zmienić. 

Na wsi liczy się dzisiaj nie „ide- 
ologia”, a przede wszystkim ekono- 
mika, produkcja, koszty i ceny, za- 
opatrzenie w narzędzia i środki pro- 
dukcji, stabilizacja gospodarcza 1 
wspólne działania. 


Wspomnieliście o osłabieniu dzia- 
łań wewnątrzorganizacyjnych wiej- 
skich POP. Na czym to polega? 


— Na  rozluźnieniu dyscypliny, 
wyczekiwaniu, absencji na zebra- 
niach, niepłaceniu składek. Np. za 
pierwsze półrocze składki partyjne 
zostały w gminie opłacone tylko 
w 30 proc. Na zebraniach POP frek- 
wencja jest minimalna. Na przed- 
wyborczych nie przekraczała 30 
proc. ogółu członków. Maleje czę- 
stotliwość zebrań, mniej aktywne 
stają się egzekutywy POP. Obniża;ą 
się wymagania statutowe wobec 
członków, narasta tolerancja bierno- 
ści. zanika przedsiębiorczość POP. 
To niepokoi. Zastanawiamy się, jax 
wyjść z powiększającego się kręgu 
niemocy, ale odpowiedzi nie są łat- 
we. 

— Czy ranga POP w wiejskim 
środowisku uległa obniżeniu? 

— Oczywiście i to znacznie. Szdzę, 
że podobnie jest w środowisku ro- 
botniczym. Aby temu przeciwdziałać, 
trzeba odbić utracone pozycje, zy- 


.skać spoleczne zaufanie. Jak to zrvo- 


bić? Na te pytania musi sobie od- 


' powiedzieć każda POP, każda in- 


stancja. Nowe impulsy dały obrady 
XIII Plenum KC oraz urynkow:.enie 
rolnictwa. Na wsi zaczyna powstawać 
innych klimat. Każda POP winna 
w tym procesie uczestniczyć, bo to 
co się dzieje dzisiaj, zadecyduje 
o przyszołści wsi, całego kraju na 
długie lata. | 

| Rozmawiał: 
BRONISŁAW RĘDZIOCH 
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Czy stalinizm 
był socjalizmem? 


ANDRZEJ ANTOSZEWSKI 


gicznej i politycznej partii. 


O ona bowiem była głównym 

nosicielem tendencji, które na- 

zwano później stalinowskimi; o- 
ma wprowadzała i urzeczywistniała 
taki właśnie model ustrojowy. Ona 
też nie umiała — dostatecznie kon- 
sekwentnie — uwolnić się od niego. 
Nie uczyniła tego do końca również 
i w latach osiemdziesiątych, mimo 
sformułowania koncepcji  socjal- 
stycznej odnowy. W- świetle aktual- 
nych wydarzeń i procesów polityca- 
nych umiejętność „zapewnienia sku- 
tecznych gwarancji przeciw nawro- 
tom centralistycznego systemu kie- 
rowania państwem, gospodarką i 
społeczeństwem” traktowana jako 
„polityczny i moralny obowiązek 
partii”, jest jednym z najważniej- 
szych źródeł jej społecznej wiary- 
godności, czytamy w dokumentach 
KKD. Jeśli partia potrafi skonsoli- 
dować się na konsekwentnej, prak- 
tycznej destalinizacji naszego życia 
społecznego, wówczas _ zaistnieje 
szansa na odbudowę jej tak bardze 
nadwątlonego autorytetu polityczne 
go. Nie jest to jednak zadanie am 
łatwe, ani w krótkim czasie wyko- 
nalne. 

W stanowisku Krajowej Konfe- 
rencji Delegatów stalinizm został 
potraktowany głównie w ujęciu hi- 
storycznym, jake zjawisko, którego 
Tamy czasowe wyznaczają lata 
1948—56, chociaż jego konsekwen- 
cje utrzymują się po dzień dzisiej- 
szy Jest to zrozumiałe. Aby sfo- 
mułować koncepcję  destalinizacji, 
trzeba zrozumieć zarówno źródła jak 
i prawidłowo opisać przejawy sta- 
linizmu w jego pierwotnej postaci. 
Jest to jedno z najistotniejszych za- 
dań stojących przed najnowszą hi- 
storią, o czym zresztą stanowiske 
Konferencji wspomina. Wokół zja- 
wiska stalinizmu narosło bowiem 
wiele uproszczeń, wręcz mitów, nie- 
zwykle utrudniających obiektywną 
ocenę procesów społecznych, począt- 
kujących rozwój formacji socjal- 
stycznej. I nie chodzi tu wyłącznię, 
ani nawet przede wszystkim o ed- 
krywanie tzw. białych plam, których 
na pewno wiele jeszczę w naszej hi- 
storii, lecz o wyjaśnienie istoty sy- 
stemu ekonomicznego i politycznego, 
który stał się zaprzeczeniem idei, ja- 
kie legły u jego podłoża. 

Stalinizm bowiem to nie tylko ten- 
ror, represje czy też zbrodnie do- 
konywane w imię „twardego prawa 
rewolucji”, chociaż z tym się naj- 
częściej w potocznym odczuciu ko- 
jarzy. Mianem tym określić możemy 
również pozornie spójny system za- 
rządzania gospodarką państwową o0- 


Andrzej 


Antoszewski jest 
dyr. 


Międzywojewódzkiej 


Szkoły Partyjnej we Wro- 
cławiu. 


Formułując na l Krajowej Ów 
PZPR stanowisko w sprawie usuwania pozostałości 
i konsekwencji stalinizmu w Polsce. PZPR dała dowód 
woli rzetelnego rozliczenia się z przeszłością, której cię- 
żar tak bardzo odbija się na aktualnej kondycji ideoto- 


Konferencji Delegatów 


raz system sprawowania władzy; 
formalnie odwołujący się do demo- 
kracji, faktycznie zaś łamiący jej 
elementarne zasady i idee. Zbudo- 
wanie bezklasowego społeczeńst""a, 
Stalin i zwolennicy jego koncepcj 
rozumiełń jako świadomie zaprogra- 
mowany proces społeczny, którym 
można sterować z jednego centrum 
dyspozycyjnego. Ogromną rolę w ta- 
kim pojmowaniu „budownictwa so- 
cjałistycznego” odegrała uzurpacja 
prawa do bezwzględnego łamania 
wszelkiego oporu, jaki stawiały czy 
0 obiektywne prawidłowości rozwo- 
ja społecznego, czy też jednostki 
bądź grupy społeczne. Istotą stal- 
mżznra było połączenie tetalnej wła- 
dzy nad rzeczami oraz nad ludźmi, 
wydanymi — jak pisze S$. Rainke 
—- na pastwę ideołogii I terroru łącz- 
mie. Niemożność urzeczywistnienia 
tej koncepcji prowadziła do tego, de 
czego obiektywnie musiała prowa- 
dzić: do nonsensów ekonomicznych 
i brutalnej nęgacji demokracji jake 
formy sprawowania władzy. 


y 


ostrzegając fakt trwałości sta- 

linizmu (stanowisko KKD mó- 

wi wszak o jego pozostało- 
$ciach) należy zwrócić uwagę na %, 
iż na przełomie lat czterdziestych 
1 pięćdziesiątych ukształtowała się, 
a następnie okrzepła społeczna i po- 
lityczna baza opisywanego wyłej 
sposobu zarządzania gospodarką e- 
raz sprawowania władzy. Formułu- 
jąca się wielkoprzemysłowa klasa 
robotnicza, zespalająca grupy wywo- 
dzące się a tradycyjnego proletariatu 
i środowisk wiejskich obiektywnie 
zyskśwała na dokonujących się prze- 
mianach. Niedostatki demokratyzmu, 
a nawet nadmierna represyjność zy- 
stemu politycznego miały 


efektami jak pewność zatrudnienia, 
podkreślenie znaczenia człowieka 
pracy, czy też odczuwalna dla wielu, 
poprawa sytuacji materialnej. Z 
psychologicznego punktu widzenia 
ogromną rolę odegrała też perspek- 
tywe przyszłości rysowanej jake 
przezwyciężenie najciemniejszych 
stron II Rzeczypospolitej. Dlatego też 
mimo wzrostu napięć społecznych, 
w 1956 roku nie pojawiły się ze stro- 
ny klasy robotniczej żadne zmaso- 
wane roszczenia: ani o zmianę 
ustroju, ani o radykalną reformę sy- 
stemu ekonomicznego i politycznego. 
Dalsze forsowanie industrializacji, a 
zwłaszcza rozbudowa przemysłu wy- 
dobywczego, konsolidowało wielką 
grupę społeczną zainteresowaną u- 
trzymaniem istniejącego status quo 
t niechętną radykalnym zmianom. 
Okoliczność ta obiektywnie hamo- 
wała tendencje reformatorskie, uwi- 
daczniając się także i w latach 
osiemdziesiątych. 

Z drugiej strony, stalinizm repro- 


dukował stale swą podstawę poli- 
tyczną, którą stanowiła i w dużej 
mierze stanowi nadal warstwa kie- 
rowników państwowego Życia go- 
spodarczego i politycznego. Etatyza- 


cja życia społecznego i zanik inicja- 


tywy obywatelskiej wyznaczyły tej 
grupie funkcję wiodącej i jedynej 
siły konsekwentnie prosocjalistycz- 
nej. Bez tej grupy system i kieru- 
jący nim przywódcy byiiby niczym; 
oparta na hierarchiczności i unifor- 
mizacji wzorców postępowania 
sztywna struktura władzy stała się 
siłą samoistną i wysoce niepodatną 
na wszelkie reformatorskie zabiegi. 
Tym właśnie tłumaczyć można w 
dużej mierze nieefektywność reform 
proklamowanych w latach osiem- 
dziesiątych. 


Niezależnie jednak od owiągnię- 
tych w tym okresie rezultatów, 
które z różnych punktów widzenia 
różnie można oceniać, należy stwier- 
dzić, że reformy lat osiemdziesiątych 
stanowią najdalsze odejście od sta- 
inizmu i ukształtowanych przezeń 
wzorców. Decydujące znaczenie dla 
takiej konstatacji mają bez wątpie- 
nia wydarzenia polityczne roku 1689; 
X Plenum KC PZPR, „okrągły stół”, 
zmiany w Konstytucji oraz ordyna- 
cje wyborcze z 7 kwietnia, a przede 
wszystkim zaś same wybory do Sej- 
mu i Senatu. W ich wyniku ukształ- 
tował się, odmienny od dotychcza- 
sowego, model stosunków politycz- 


nych wyznaczony przez jakościowe ' 


nowy układ sił. Jego istotą jest ta, 
czego nie udało się osiągnąć w żad- 
nej z podejmowanych uprzednie 
prób reform politycznych, a miano- 
wicie — rezygnacja PZPR z mono- 
polu władzy i dopuszczenie do 
udziału, w zasadniczych decyzjach 
politycznych, sił przez partię nie- 
kontrolowanych. 


* 


ajistotniejszym objawem odej- 

ścia od monopolu władzy PZPR 

wydaje się to, co określiłbym 
mianem utraty wyłączności atrybutu 
lewicowości. W systemie stalinow- 
skim nie ma na to miejsca. Kierow- 
nicza rola partii komunistycznej wy- 
nika stąd, że tylko ona jest lewi- 
cowa i tylko oma reprezentować 
może interesy zwycięskiego proleta- 
riatu, nawet wówczas, gdy działania 
represyjne zwracają zię przeciwko 
niemmu. Także i wówczas, gdy ist- 
mieją inne partie polityczne podkre- 
śla się ich związek bądź to z nie 
przodującymi klasami społecznymi, 
bądź też z niemarksistowską ideo- 
logią; w konsekwencji wyznacza im 
%o dalszą pozycję w hierarchii pod- 
muotów polityki. W Polsce roku 
1989, PZPR poniosła nie tylko go- 
rycz porażki wyborczej, ale także 
świadomie pogodziła się z faktem, 
że oprócz niej działają i istnieją inne 
siły lewicy, z którymi trzeba szukać 
porozumienia na nowych  zasa- 
dach. 


W tej sytuacji, ogromnego znacze- 
nia nabiera samookreślenie się partii 
jako jednego z ugrupowań politycz- 


„nych, składających się na panoramę 


polskiej lewicy. Elementem takiego 
samookreślenia się jest właśnie sto- 
sunek do stalinizmu. Jak wykazują 
dyskusje wewnątrzpartyjne, w tym 
także i te, które towarzyszyły pra- 


com nad sformułowaniem oficjalne. 
go stanowiska PZPR w tej kwestii 
w naszych szeregach znajdują się 
zarówno zdeklarowani przeci 
dawnych praktyk, jak i zwolennicy 
powrotu do niech. Stan ten nie po- 
winien dziwić. Stalinizm bowiem 
kształtował eałe pokolenie dzi 
politycznych głęboko przekonanych, 
że monopoł władzy partii komunt- 
stycznej jest jedną z najwyższych 
wartości politycznych socjalizmu, 
gwarantujący skuteczne przeciwsta- 
wienie się tendencjom kontrrewolu- 
cyjnym, obecnym w fazie początko- 
wej każdej formacji. Trzeba dostrze- 
zać i to, że system sprawowania 
władzy, zwany staliniznem, zadanie 
takie spełniał, aczkolwiek koszty tak 
pojętej skuteczności okazały się 
w rezultacie bardzo wysokie. 

W stanowisku PZPR w sprawie 
usuwania pozostałości i konsekwcea- 
cji stalinizmu zawarta jest znamien- 


na ecena, której następstwa mają 
istotne znaczenie dła samoockreślenia 
się partii. Mam na myśli stwierdze- 
nie, że stalinizm był wynaturzeniem 
procesu kształtowania socjalistycz- 
nego społeczeństwa oraz zaprzecze- 
niem podstawowych idei i. wartości 
socjalizmu. Sformułowanie te ozma- 
cza, że w istocie stalinizm socjałis- 
mem nie był, a wręca przeciwnią 
uniemożliwiał jego urzeczywistnie- 
mie. Jest toe zzczególnie ważna koa- 
statacja w syśżwacji, w której fun- 
kcjonują Jeszcze pozlądy, że stali- 
nizm te ekreślona faza bądź moda 
secjalismnu — wynaturczonego 
wprawdzie i zmioludskiego w swe 
wymewie, «le jednak  socjalimna. 
Stanowisko PZPR jest w istocie pe- 
Jemiką s takim sposobem myślenia 
eo wydaje się szzzegółnie godne 
podkreślenia, 
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roces samookreślenia się partii 

wymaga jednak pójścia dalej 

Idzie tu o rozwinięcie odpowie- 
dzi na pytania e to, w czym prze- 
jawiają się dzisiaj pozostałości i 
konsekwencje stalinizmu, których 
nie udało się wyeliminować w toku 
reform, także i tych z lat osiemdzie- 
aiątych? Sens obecnych przemian 
sprewadzą się do stwarzania gwa- 
rancji zabezpieczających przed na- 
wrotem nakazowo-administracy jne- 
go sposobu zarządzania gospodarką 
i sprawowania władzy. 
opinia publiczna skłonna jest gwa- 
rancji takich doszukiwać się wyłącz- 
nie, lub głównie, w istnieniu i dzia- 
łalności opozycji. Liczą się jednak 
także deklaracje programowe PZPR 
oraz determinowane nimi fakty spe- 
łecznę. Liczy się to, w jaki sposób 
sama partia doprowadzi do rzeczy” 
wistego oddzielenia władzy politycz 
nej, administracyjnej i gospodarczej. 
W jaki sposób upora zię ze stwo- 
rzoną przez siebie laturą? 
Jak zdoła zabezpieczyć £ zagwaran- 
tować, poprzez własne inicjatywy, 
faktyczny brak ingerencji Po 
nych w słerę APE: owania? J. 
zamierza z 
biurokracji — siły, jak dotąd bardzo 
często skutecznie blokującej ijnwen- 
cję i energię społeczną? Dowodem 
na determinację w przezwy 
pozostałości stalinizmu może stać się 
także szybkość demokratyzowania 
się stosunków w naszej 


Dostrzegalne efekty w realizacji 
tak nakreślonych zadań mogą ej 
się decydującym argumen tem na 
że PZPR wyciąga właściwe wnu 
z analizy okresu, gdy była ona 
dyną, realną siłą polityczną sprawu” 
jącą władzę. Konsekwencja w t7m 
złożonym procesie dostoso 
się do nowych realiów, których jest 
współtwórcą, świadczyć będzie 53 
pewno o jej sile, a nie słabości. 


ZE AWYZO OP BE sł BE w JE 4 A PY 3 EK M 


Listy” do partii 


Zmiany są konieczne 


Jestem członkiem PZPR od 1866 
v. i chcę, aby moja partia odzyskała 
zaufanie społeczne i zdobyła popar- 
cie przeważającej części naszego 
społeczeństwa. Poparcie dla swoich 
programów i działań, które w ogól- 
molści są postępowe i słuszne. Dla- 
tego pozwalam sobie napisać ten 
łóśst, w którym przedstawię sposób 
widzenia spraw partyjnych przez 
szeregowych członków PZPR. 

Odnoszę wrażenie, że kierownic- 
two partii nie zdawało sobie sprawy 
z rozmiarów braku poparacia spo- 
łecznego, zwłaszcza wśród ludzi mło- 
dych. Szeregowi członkowie partii 
często spotykają się z przejawami 
niechęci, przy czym zazwyczaj nie 
jest ona kierowana przeciwko nim 
personalnie, ale w ogóle przeciwko 
partiś jako całości. Wytyka się im 
zdominowanie partii przez aparat 
partyjny, arogancję tegoż aparatu 
w stosunku do społeczeństwa, a tak- 
że — w stosunku do ezeregowych 
członków. Wskazuje się partię, jako 
klasyczny przykład działania orga- 
nizacji zhierarchizowanejś zgodnie 2 
prawem Parkinsona i zasadami Pe- 
tera. 

Przecież szeregowi członkowie 
partii nie są w stanie uzyskać od- 
powiedzi na najbardziej podstawowe 
nawet pytania, takie jak to np. jakie 
poglądy prezentują na posiedzeniach 
członkowie Biura Politycznego? Al- 
bo: jaki jest wkład sekretarzy 
wszystkich szczebń w działalność 
partii? Kło jest twórcą uchwał, pro- 
gramów, referatów itp. dokumentów 
partyjnych wszystkich szczebli? A 
jaki jest budżet partii i na co zostaje 
wydany? Jaka jest liczba etatowych 
pracowników PZPR i ile kosztuje 
ich utrzymanie? Takie i podobne py- 
tanśa zadawane są członkom partii 
— takie pytania zadają sobie także 
oni sami. Czy ta „wewnętrzna kon- 
spiracja”, nie tylko przed całym spo- 
łeczeństwem, ale i przed „swoimi” 
jest potrzebna? 


To, i wiele innych przyczyn wy- 
nikających z nawyków i ze struk- 


tury, powoduję, że — niezależnie od 
uchwał partyjnych — członkowie 
ak nie czują się upodmiotowie- 
ni. 

Wymaga się od nas wiary w moe 
słów. Odnoszę wrażenie, że duża 
część maszych działaczy partyjnych 
slowa bierze za rzeczywistość. Pro- 
wadzi to do wyobcowania się apa- 
ratu partyjnego, do działania w 

Dlatego niezbędna wydaje mi się 
gruntowna przemiana w partił. Nie 
tylko w jej programie, bo to się do- 
konuje — wprawdzie powoli, czasem 
zaskakująco powoli, czasem ku za- 
skoczeniu członków, bo w kierun- 
kach przez nich nie przewidzianych. 
Musi się zmienić struktura partii 
jako instytucji i cały mechanizm jej 
działania. Przebudowa w partii po- 
winna umożliwić jej członkom nor- 
malne ść naturalne zachowanie się 
w działalności partyjnej, bez sztam- 
py, celebry, pozorów. Dać im poczu- 
cie, że ich poglądy i wypowiedzi są 
częścią składową, że program dzia- 
łania ich organizacji jest wypadko- 
wą potrzeby, przekonań, że przystaje 
do rzeczywistości. Ten program po- 
winien być krótki, klarowny i ko- 
munikatywny. Musimy się jedno- 
znacznie wypowiedzieć w nśm jakie 
wartości dotychczasowego modelu 
socjalizmu pozostają niezmienne: np. 
czy dotyczy to prawa do pracy, opie- 
ki socjalnej (i w jakim zakresie) itp. 
Poza tym partia musi mieć charak- 
ter polityczny, na każdym jej 
szczeblu. Nie może być tak, że tylko 
kierownictwo uprawia politykę, a 
ogniwa podstawowe zajmują się wy- 
łącznie — w zależności od potrzeby 
— stroną gospodarczą przedsiębior- 
stwa, socjalną bądź stosunkami 
międzyludzkimi. 

Może ten list jest trochę nieskład- 
ny i nieuporządkowany. Ale trudno 
zmieścić tyle przemyśleń, w krótkiej 
formie listu. Chciałbym jednak, żeby 
ktoś te moje myśli przeczytał i za- 
stanowi się nad nimi. : 

ANDRZEJ SOWIŃSKI 
Warszawa 


Dokąd zmierzamy? 


Często zastanawiam się nad tym, 
co będzie dalej. Niedawno słyszałem 
w telewizji ministra Wilczka, który 
z pewnym zniecierpliwieniem tłuma- 
czyćł społeczeństwu, że osiem mie- 
sięcy to za krótko, żeby uzdrowić 
gospodarkę, źle prowadzoną przez 
czterdzieści lat. W pełni zgadzam się 
z tym stwierdzeniem. Moje wątpli- 
wości wzbudziła natomiast dalsza 
część wypowiedzi ministra. Otóż 
przekonywał nas, że wszystkie kraje, 
które osiągnęły postęp gospodarczy, 
musiały najpierw reprywatyzować 
przemysł. Być może mylę się, ale 
zrozumiałem ogólny sens tej wypo- 
wiedzi ministra Wilczka w ten spo- 
sób, że — przynajmniej pod wzglę- 
dem gospodarczym — naszym ide- 
ałem stały się wysoko rozwinięte 
kraje zachodnie. Kapitalistyczne. I 
to właśnie jest źródłem mojego nie- 


pokoju. 


Czy aby nie jesteśmy — podobnie 
jak to było w latach siedemdziesiąq- 
tych w odniesieniu do gigantów 
przemysłowych — zafascynowani 
czymś, na co patrzymy tylko od jed- 
nej strony? Przecież — jak sam mi- 
nister Wilczek mówił, a mniemam, 
że poglądy jakie wygłaszał, podzie- 
lają inni — w Polsce teraz nie ma 
ludzi nagich i bezdomnych. A na Za- 
chodzie są prawdziwi nędzarze, bez- 
domni, bezrobotni. Czy my, patrząc 
na sukcesy gospodarcze państw za- 
chodnich, nie zapominamy, że w nie- 
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których z nich ponad 40 proc. spo- 
łeczeństwa żuje w nędzy? 

Czy potrafimy zatem zaczerpnąć 
z modelu gospodarki zachodniej tyl- 
ko to, co stymuluje rozwój, a od- 
rzucić wszystko to, co rodzi nędzę 
i patologie? Bo, oczywiście, marzę, 
jak inni, o Polsce zasobnej i dostat- 
niej we wszelkie dobra. ale chciał- 
bym, żeby nie brakowało ich dla 
połowy społeczeństwa. 

Moje niepokoje nie są wyssane 
z palca. Mieliśmy już w naszej his- 
torii różne okresy fascynacji różnymi 
procesami i zjawiskami i przeważnie 
kończyły się one niepowodzeniem. 
Obecnie odnoszę wrażenie, że brak 
nam klarownej koncepcji ku czemu 
zmierzamy. Może pokusimy się o ja- 
kiś własny model ustrojowy? Na 
tyle oryginalny, żeby pasował do na- 
szych warunków i uwarunkowań 
rozwojowych, dawał szansę na lep- 
sze jutro, a jednocześnie nie straszył 
bezdomnymi, sypiającymi w lepian- 
kach na wiślanej skarpie. Bo to już 
było. 

To prawda, że społeczeństwo jest 
znużone czekaniem na poprawę 
— Gale realizując politykę bez da- 
lekosiężnego planu i gospodarczego 
i społecznego przekształcenia kraju 
narażamy się na ryzyko, że kolejne 
dziesięciolecie naszej historii zyska 
znów miano „okresu błędów i wy- 


paczeń”. 
ROMUALD NOWACKI 
Gdańsk 
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KRAKOWSKA 


Polskiej Zjednagzaej 


Perja Robosiczej 


Spokojna 
refleksja 


Włodzimierz Kosiński w „Trybunie 
1" pisze: 

„No cóż, to prawda — PZPR, czyli 
my, członkowie, ludzie ją tworzący 
1 z ałą zwięzani, ponieśliśmy w wy- 
borach porażkę. Różne w z u 
partii nastroje. Od rezygnacji | apatii, 

oje. rezygnac apa 
marudzema, kwękania ; opuszczania 


szukania winnych, poszukiwania koz- 
łów efiarnych prymitywnych dążeń 
k na kogo da się 
zwalić gorycz 1 żal, Uważam, że oby- 
dwie postawy są nie do przyjęcia. 


Postawa rezygnacji greci 
niem parlUli, wszak czeka nas jeszcze 
mejedna walka, Jeszcze niejedna bit- 
wa. Poni y bolesną porażkę, ale 
nie klęskę. Do klęski nak możemy 
śoprowedzić, jeśli z porażki nie 
wyc emy w porę w wych, ra- 
dykainych wniosków. Po prostu ma- 
simy szukać zupełnie nowych rozwią- 
zań tak w sferze ekonomicznej (chy- 
ba nikt nie zaneguje, iż obec naj- 


partii. Powinniśmy otworzyć d 
do j 1 śmiałej dyskusji 
przyszłością partii. 


Tutaj chciałbym 
d na temat p ych 


bisty poglą 
ostatnio często wypowiadan ab 
przyspieszyć kolejny zjazd partii 


W interesie 
lewicy 


w artykule Elżbiety Cegły w „Ga- 
zecie Krakowskiej" czytamy: 


«Nasnieszała» w tym wszystkim or 
lysy 2 partyjna politechniki. Roze- 
słane krakowskich uczelni aSta- 
nowisko» Komitetu Uczelnianego 
wszczęło w nich twórczy ferment. 
Jego efektem jest nie tylko dekla- 
ratywne poparcie zawartych w tym 
dokumencie tez, ale przede wszyst- 
kim pierwsze konkretne zamierze- 
nia. 

I sekretarz KU PZPR PK Andrzej 
Kobielski nigdy nie owija słów w ba- 
wełnę, zawsze jasno mówi to, co my- 
śli. On też rzucił pomysł, by stworzyć 
miedzyuczelniany ruch, skupiający 
tych wszystkich członków partii, któ- 
rzy faktycznie chcą coś w niej zmie- 
nić. Ruch ten, jeszcze nie w pełni 
skoordynowany, ma otwartą formułę. 
Otwartą na szeroki dialog ze wszyst- 
kimi, którzy legitymują się lewico- 
wymi poglądami. niezależnie od swej 
politycznej przynależności. Powie 


ktoś: wrót do struktury poziomej. 


tak kilka lat temu w czambuł po- 
tępianej. tworzenie jeszcze jednego 

pośredniego. A partyjna część 
krakowskiego środowiska akademic- 
kiego uznała jednak, iż wobec nie- 
skuteczności działania w poszczegól- 
nych uczelniach w rozwiązywaniu 
tych samych przecież problemów. na- 
leży wreszcie połączyć siły i, ogól- 
nikowe czasem, hasła własnych 
uchwał przekuć wreszcie w konkret- 
ne czyny. 

Czemu służyć ma międzyuczelniany 
ruch partyjny. którego uosobieniem 
na zewnątrz jest kolegium  pierw- 
szych sekretarzy komitetów uczelnia- 
nych partii? Panuje na ogół zgoda 
ł przekonanie co do tego, iż kolejny 
zjazd partii mus! być rzetelnie przy- 
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Uważłam, że nie możemy tu postę- 
pować w. przysłowia — co nagle. 
to po diable. Po takich wydarzeniach. 
jak X Plenum KC, eokrągły stół» 
1 wreszcie wybory do Zgromadzenia 
Narodowego, a wszystkie one jedno- 
znacznie potwierdzają. że Polska we- 
sała w nową fazę rozwoju społeczno- 
-politycznego. zjazd partii trzeba bar- 
dzo dobrze przygotować. Przecież 
zjazd musi przyjąć konkretny pro- 
gram, który nie może powstać na sa- 
myra zjeździe. Te wymaga wcześniej- 
szych dyskus w całej partii, wy- 
a przem 4 osobistych reflek- 


Powinniśmy, nie tylko zresztą so- 
bie, odpowiedzieć na klika podstawo- 
pytań, a wśród nich i na takie: 

jaka ma być nasza rtia na progu 
XKXI wieku? Co zrobić, aby była par- 
tią walczącą? Jak dotrzeć do zupełnie 
nowych, postępowych grup społecz- 
ch. do nowego (młodaągo) pokole- 
? Podobnych pytań można posta- 
wić podj ogęć więcej, można | na- 
szukać na nie odpowiedzi, ale 
jednym warunkiem: nie zpiesząc 

nie w jakimś szalonym, szałań- 
tempie, bo to niewiele da. Naj- 
łatwiej jest zresztą zebrać po- 
siedzieć — trzy lub więcej dni — 
w Warszawie i wybrać nowy Komitet 
Centralny. A program? Dziś jak - 
dy partia stol przed konieczn ą 
wań nowych rozwiązań pro- 
gramowych. Jak stwierdził Mieczy- 
sław F. Rakowski na spotkaniu z sk- 
tywesm partyjnym Wrocławia, nasza 


"partia musi poszukiwać zupełnie no- 
Rodzić 


na nOWE TU- 


budowy, a na to 


kojna refleksja, na głowa.” 


gotowany i sorganizowany przez Od- 
dolny ruch, przez członków podsta- 
wowych organizacji partyjnych. Mó- 
wi się 1 o tym. by był on zjazdem 
założycielskim nowej, postępowej, 
partii lewicowej. Partii o zupełnie 
nowym oObliczu, opartej na w pełni 
demokratycznych mechanizmach 
wewnętrznego działania, zyskującej 


zupełnie inaczej niż dotychczas wy- 


'abraża sobie partyjne środowisko 


akademickie wybory delegatów na 
+ pięć Nte przez szczeble instancji, 
a za nictwem regionalnych 
czy środowiskowych konwencji. To 
środowisko, a nie instancja, miałoby 
faktyczny wpływ na wybór tych, któ- 
rzy reprezentowaliby określone gru- 
py. czy interesy grup. na najwyższym 
partyjnym forum. Akceptacja rtyj- 
nego elektoratu byłaby drogą uzy- 
skania mandatu delegata. którego 
— gdy zawiedzie swych wyborców 
i nie sprawdzi się w politycznej dzia- 
łalności — można by, na podstawie 
stosownych zapisów w partyjnych 
dokumentac po prostu mandatu 
tego pozbawić. 

Postulaty to jeszcze nie wszystko, 
bardzo dokładnie opracować trzeba 
przecież podstawowe dokumenty 
zjazdowe. Opracowania założeń dek- 
laracji ideowej, programu |! statutu 
partii projektu jej struktury orga- 
nizacyjnej oraz regulaminu zjazdu 
podjąłby się specjalny środowiskowy 
zespół, by projekty te poddać następ- 
nie szerokiej dyskusji w podstawo- 
wych organizacjach wszystkich zra- 
czących środowisk. Założenia tych 
dokumentów powinny dawać odpo- 
wiedź na podstawowe pytania w 
kwestiach fundamentalnych, dotlyczą- 
cych pryncypiów. taw światopog- 
lądowych zasad członkostwa. demok- 
racji wewnątrz partyjnej | zasadności 
centralizmu demokratycznego, Struk- 
tury organizacyjknej | zasad fi"an- 
sowania partii." 
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Co boli ludzi, musi boleć partię 


źacen list 


zt 


Co roku komitety partyjne róż- 
nych szczebli otrzymują tysiące li- 
stów, skarg i sygnałów od ludności 
dotyczących rozmaitych spraw ce- 
daiennego życia. Wszystkie są — co 
wynika z kontroli przeprowadzonej 
przez CKKR —, skrupulatnie badane 
i analizowane. Rzecz jasna nie 
wszystkie moina pozytywnie załat- 
wić. To normalne. Jednakowoż ża- 
den list, żadna skarga nie pozostaje 
bez odpowiedzi. ' 

Rozpa'rywanie skarg, listów i in- 
nych sygnałów od członków partii 
1  ktezpartyjnych zajmuje ważne 
miejsce w bieżącej pracy Wojewódz- 
kich Komisji Kontrolno-Rewizyj- 
nych. W JI półroczu ub.r. wpłynęło 
do nich 1408 skarg, w tym 268 ano- 
nimów. Najwięcej otrzymały komi- 
sje wojewódzkie w Katowicach 
— 93, Wałbrzychu — 91, Warszawie 
— 83, najmniej w Słupeku i Chelnie, 
po 4. W porównaniu z 1 pólroczem 
1988 r. liczba różnego rodzaju syg- 
nałów pisemnych zmalała o 56 proce. 
Większość z nich była już poprzed- 
nio wyjaśniana przez różne instancje 
gminne i wojewódzkie, a nawet or- 
gana kontroli państwowe) i społecz 
nej. Wielu piszących do WKKR trak. 
towalło je jako instytucje władne «- 
chylić konkretne decyzje administra- 
cy jne. 


Czego dotyczą skargi? 


Diatego warto dodać, że znaczą 
część zażaleń zarówno od mieszkań- 
ców miast jak i wsi stanowią re- 
akcje na odmowne decyzje instytucjh 
i urzędów. WKKR nagminnie trak- 
towene są jako organa mogące 
zmiemć wcześniejsze decyzje, często 


tanisław Sternalski powiedział 

mi: Nie robcie ze mnie boha- 

tera Nie byłem nim i nie je- 
stem. ... Urodziłem się w 1916 roku 
w miejscowości Mchy koło Śremu. 
16 grudnia 1946 roku rozpocząłem 
pracę w Zakładach Przemysłu Me- 
talowego H. Cegielski. Tego samego 
dnia wstąpiłem do Polskiej Parti 
Rohotniczej. Od 1948 roku jestem 
aktywistą partyjnym. Byłem grupo- 
wym, członkiem egzekutywy POP, 
przez 18 lat nieprzerwanie I sekre- 
tarzem oddziałowej organizacji w 
Fabryce Wyrobów Precyzyjnych. 
Przez kilka lat byłem również człon- 
kiem Komitetu Zakładowego. 


Pracując, ukończyłem Technikum 
Mechaniczne, Wieczorowy Uniwer- 
sytet  Marksizmu-Leninizmu. Jako 
partyjny, pracuję również społecznie 
w innych organizacjach: jestem 
członkiem Wielkopolskiego  Towa- 
rzystwa Kuituralnego, przewodniczę 
Komisji Rewizyjnej w pracowni- 
czym ogrodzie działkowym, gdy sy- 
nowie się uczyli, aktywnie pracowa- 
łem w. komitetach rodzicieiskich. 
Przez ki'kanaście lat przewodniczy- 
łem Radzie Czytelniczej biblioteki 
zakładowej HCP. 


Mam trzech synów, których wy- 
chowałtem na dobrych obywateli i 
patriotów naszej ojczyzny. Jacek 
pracuje jako ślusarz w Stoczni 
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podjęte zgodnie z prawem i prze- 
pisami. W Kaliszu sygnalizowano, iż 
w sytuacji, gdy partia zdecydowanie 
odchodzi od administrowanią i wy» 
zbywa się roli „nadurzędu” w środ- 
kach masowego przekazu, prezentuje 
się jej rolę jako instancji ostatecz- 
nej, zapominając o rozwoju różnych 
demokratycznych form życia pub- 
licznego. 


Skargi dotyczące stosunków mię- 
dzyludzkich, dyscypliny zawodowej, 
niegospodarności i mamotrawstwa 
stanowiły największą grupę spraw 
podejmowanych przez komisje wo- 
jewódzkie. Autorzy sygnalizowalM © 
przypadkach samowoli administracji 
zakładowej, niesprawiedliweg© Troz- 
działu mieszkań, pijaństwa w miejscu 
pracy i kumoterstwa. Dodajmy, iż do 
WKKR w Katowicach wpłynęło 38 
tego rodzaju sygnałów. Natomiast 
w Słupsku i Tarnobrzegu odnotowe- 
no tylko po jednej skardze, c 
świadczy ©e dużym zróżnicowaniu 
postaw członków paztii. 


W zakresie działalności organów 
administracji państwowej i spół- 
dzielczej w listach przewijał się naj- 
częściej problem nieprawidłowego 
funkcjonowania urzędów szczebla 
gminnego. Chodziło ©e przydziały 
maszyn rolniczych i materiałów bu- 
dowlanych. Powracano także de 
kwestii złej gospodarki Państwowym 
Funduszem Ziemi. Badania potwier- 
dziły wiele zarzutów. Okazało się, że 
niektóre konflikty między urzędem 
a obywatelem spowodowane są bra- 
kiem kompetencji pracowników ad- 
mimistracji i zawiłością przepisów 
prawnych. 

Naruszesie norm etycznych przez 
osoby na stanowiskach kierow 


szczecińskiej. Artur jest kolejarzeza 
w poznańskim PRK — 16 ji akty- 
wistą partyjnym, a Michał pracuje 
w dziale mechanika w Poznańskich 
Zakładach Tytoniowych... 


Taki jest skrócony życiorys czlo- 
wieka szanowanego, cenionego 1 
skromnego. Nie mówi o sobia: je- 
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stem komunistą, choć w pełni na te 
miano zasługuje. 


— Nigdy nie składałem zbędnych 
dekiaracji Moja deklaracja to re- 
zultat konsekwencji i jednoznaczne- 
go określenia się. Sens przynależno- 
Ści do partii to aktywna, rzetelna 
praca zawodowa, polityczna i spo- 
łeczna. Partyjność to charakter, uo- 
gólnienie życiowych doświadczeń, 
wiedza i pamięć, interpretacja tego, 
co się dookoła ciebie i mnie dzieje. 


Są to refleksje towarzysza Stani- 
sława Sternalskiego — pracownika 
Izby Pomiarów Fabryki Wyrobów 
Precyzyjnych HCP. Nie byłby to pe- 
łen apis życia, gdybym nie wspom- 


„nał o koiejnej jego pasji, jakże 


pięknej: czytanie książek, Maria 


BYR M 


czych sygnałizowano w 200 skar- 
gach. Powyższe przypadki znadazły 
potwierdzenie w 18 procentach. Po- 
uadte do WKKR kierowano indywi- 
dualne prośby o pomoc w uzyskaniu 
mieszkań, emerytur, rent lub odzna- 
czeń. Formułowano zarzuty dotyczą- 
ce funkcjonowania POP, komitetów 
partyjnych, pracowników i aktywu 
party jnegoa. 


Wydalenia, nagany, 
upomnienia 

W wyniku rozpatrzenia zarzutów 
zawartych w skargach i sygnałach 
WKKR podjęły w II półroczu 1088 
roku 35 decyzji orzeczniczych (jedną 
osobę wydaionoe z partii, 6 udzielone 
kary nagany z ostrzeżeniem, 16 osób 
ukarano naganą, a 11 otrzymało 
epomnienia). Komisje przeprowadzi- 
ły także 36 rozmów e charakterze 
ostrzegawczym oraz stormu:owały 1 
wniosków © cofnięcie rekomendacji 
partyjnej na zajmowąge stanowisko 
kierownicze. W dwóch przypadkach 
orzeczono karę dodatkową, tj. zakam 
pełnienia funkcji partyjnej z wybo- 
ru. 


Oto niektóre przyściady działalno- 
ści 6 WKKR. W Częstochowie tamtej- 
sza komisja ukarała naganą partyj- 
ną wiceprezesa Wojewódzkiej Spół- 
dzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej. 
Powód? Brak nadzoru nad działa)- 
nością gospodarczą, co doprowadziło 
do ewidentnych strat. Przeprowadzi- 
ła również rozmowę oastrzegawczą 
z dyrektorem WPT „Jura”, który bez 
uzyskania rekomendacji partyjnej 
przystąpił do konkursu. 


WKKR w Piotrkowie Trybunaj- 
skira udziełiła dwóch nagan paztyj- 


Pelcyn — była wieloletnia kierow- 
niczka biblioteki zakładowej HCP, 
która dla rozwoju czytelnictwa w 
tych zakładach wniosła ogromne za- 
aługi, powiedziała mi: 


— Śtanisław Sternalski zdobywał 
wielokrotnie pierwsze miejsce w 
licznych konkursach czytelniczych. 
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Przeczytał wszystkich naszych kla- 
eyków, poznał historię krajów i na- 
rodów, interesuje go sztuka i ma- 
larstwo, historia starożytna. Byłam 
bardzo zadowolona z kierowania 
przez niego radą czytelniczą. 


— W rodzinie mojej — mów 
Sternalski — wszyscy pokochali 
książki. Pamiętam, gdy dzieci były 
jeszcze z nami, co wieczór siadaH- 
śmy w fotelach i w ciszy czytaliśmy, 
czasem do późnej nocy... - > 

Nie przedstawiłbym w pełni poc 
tretu tego człowieka, gdybym nie 
wspomniał 6 jego okupacyjnych 
przeżyciach. 


— W styczniu 1938 roku — opo- 


wiada — powołany zostałem do woje 


ska. Gdy wybuchłą wojna, brałem 


nych i jednege towarzy 


apomanienia ż 
'szom z kadry kierowniczej ra ga. 


ruszenie norm etyczno-moralnych i 
wykorzystywanie stanowisk do ce 
łów prywatnych. Bylego naczelnika 
miasta i gminy Tuszyn ukarano karą 
nagany za pobicie właściciela wan 
sztatu samochodowego. Były przę- 
wodniczący GRN w Aleksandrowie 
otrzymał naganę partyjną za niele- 
galne rozpoczęcie budowy remizy 
strażackiej, co przyczyniło się do zan. 
tagomizowania mieszkańców pgmisy 
przed wyborami do rad narodo- 
wych. 

Z kolei WKKR we Wrocławiu 
ukarała upomnieniem byłego I x=k- 
retarza Komitetu Gminnego PZPR 
w .Dobroszycach za potwierdzoną 
anonimową skargę o prowadzeniu 
przez niego samochodu w stanie 
wskazującym na spożycie alkohołu 
Za nieprawidłowości i bałagan w 
rozliczaniu kierowców upomnienie 
partyjne otrzymał także kierownik 
bazy transportu PGR Bierutów. Po- 
nadto komisja przeprowadziła roz- 
mowy ostrzegawcze z siedmioma 
członkami partii, m.in. z dyrektorem 
Wydziału Komunikacji UW i dyrek- 
torem „Biproskimu” w związku z 
publikacjami prasowymi dotyczący- 
mi opieszałości przy przebudowie 
ulicy Leznickiej we Wrocławiu. 

Badanie skarg w II półroczu 1988 
r. potwierdziło zasadność tylko jed- 
nej czwartej zarzutów. Większość, 
najczęściej anonimowych, w toku 
wyjaśniania nie znalazło potwierdze- 
mia. Wiele anonimów zawierało zwy- 
kle oszczerstwa, pomówienia i zło- 
śliwości, zwłaszcza kierowane w sto- 
sunku do ludzi na stanowiskach kie- 
rowmiczych. Niejednokrotnie skarią- 
ey się podkreślali dawne własne za- 
sługi, traktując je jako podstawę do 
pozytywnego załatwienia próśb 0 
mieszkanie, odznaczenie itp. 

Na zakończenie dodam, że ok. 0 
proc. listów i sygnałów dotyczyło 
członków partii, jakkolwiek więk- 
szość z nich po prostu się nie spraw- 
dziła, W przypadku stwierdzenia 12- 
sadności zarzutów przeprowadzano 
postępowanie partyjne, kończące sc 
decyzjami 0 charakterze orzeczni- 
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udział w bitwie o Modlin i Kutna 
Po wzięciu do niewoli, wywieziony 
zostałem w głąb Rzeszy, gdzie pra- 
cowałem na roli. Za nabycie radia 
i zbiorowe słuchanie, planowanie 
ucieczki do kraju, skierowany zosta- 
łem do obozów. Poddany zostałem 
torturom i jako niebezpieczny wy” 
w:eziony zostałem do kolejnego obo- 
zu koło Hamburga. 


W marcu 1945 roku załadowano 
kilka tysięcy więżniów na statek 
o nazwie „Cap Arcona”. Wypłynę- 
liśmy w asyście 4 okrętów wojen- 
nych. Hitlerowcy chcieli nas zatopić 
na pełnym morzu. Nadieciały angie 
skie samoloty, zbombardowały sta- 
tek. Zaczął się palić i tonąć. Ludzie 
gineli w ogniu i w wodzie. Wysko- 
czyłem i dopłynąłem do brzegu. Ura- 
towało się ty;ko 310 osób. Zacho- 
rowałem na tyfus brzuszny. Wra£ 
z ośrmioma kolegami, po wyleczeniu, 
wróciłem we wrześniu 1945 roku d0 
Po.ski. 

Towarzysz Stanisław Sternałski, 
mimo forma!nego przejścia na eme- 
ryturę, nadal pracuje w HCP. Ostst- 
nio obchodził 50-lecie pracy. Praca 
jest bowiem treścią jego życia, tak 
Jak I pasja społeczno-polityczna. 


MARIAN ŁUCKI 
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Giełda dobrych doświadczeń 


Nikomu nie trzeba przypominać, 
partii 


jak ważna dla 

jej żywa więź s młodzieżą, 

omość tej prawdy nie zaw- 
sze znajduje wyraa w pgracy or. 
ganizacji i komitetów partyjnych. 
Tym oenniejsze są wszQalkie sen- 
sowne próby ogniw partk służące 
aktywizowaniu młodzieży i wspie- 
raniu jej twórczych dążeń, W tej 


mażerze wiełu znaczących doświad- 
czeń dopracowala sią wojewódzka 


> partyjna we Wiocław- 


Do najciekawszych należy utwo- 
rzony z inicjatywy KW miłodzieżo- 
wy klub „Awangarda XXI wieku”. 
W skład klubu wchodzą szczególnie 
wzdolnieni uczniowie szkół ponad- 
podstawowych, pomaturalnych, fina- 
Mści różnego rodzaju olimpiad 
przedmiotowych, aktywiści samorzą- 
dów uczniowekich itp. Bazę dla ich 
programowej działalności stanowi 
Włocławskie Młodzieżowe Centrum 
Kultury, któremu patronuje ZSMP. 
W klubie podejnowane są wszystkie 
$ematy, które interesują młodych, 
a otwarte dyskusje przynoszą wiele 
wartościowych przemy Śleń. 

Z tego doświadczenia narodziła się 
inna ciekawa inicjatywa KW zapro- 
ponował młodzieży utworzenie Klu- 
bu Alternatywnego Myślenia. Pro- 
pozycja — skierowama do interesu- 
jących się polityką i życiem epołecz- 
nym młodych mieszkańców Włoc- 


ławka — spotkała się z ich żywym 
zainteresowaniem. Pozytywnie od- 


nieśli się do propozycji również na- 
uczyciele. Zaproszeni do wspólnego 
myślenia młodzi włecławscy „polito- 
lodzy” zaproponowali odbywanie w 
KW comiesięcznych spotkań dysku- 
syjnych na określone tematy. Lek- 
torów zapewni KW, a nadzór me- 
rytoryczny przyjęli na siebie wizy- 
tatorzy Kuratorium. 

Komitet Wojewódzki otoczył także 
opieką Młodzieżową Wszechnicę 
Dziennikarską, której organizatorem 
jest włocławski ZW ZSMP. Skupia 
ona obecnie około 70 uczniów szkół 
ponadpodstawowych, uzdolnionych 
humanistycznie. w programie, 0- 
prócz zajęć warsztatowych, znalazło 
się wiele tematów z zakresu teorii 


marficsistowskiej, aktualnej sytuacji 


społeczno-politycznej itd. Tematy 
realizują przedstawiciele władz, 
dziennikarze, lektorzy KW. W 


ubiegłym roku 7 osób uczestniczą- 
cych w zajęciach dostało się na stu- 
dia dziennikarskie. Rodzice zabiega- 
ją o przyjęcie ich dzieci do Młodzie- 
żowej Wszechnicy Dziennikarskiej. 


Inną  niekonwencjonalną formą 


' skupiającą młodzież jest zorganizo- 


wany przez ZW ZSMP Klub Miło- 
śników Fantastyki  „Exmalirion”, 
działający przy włocławskim Mło- 
dzieżowym Centrum Kultury. Kilku- 
dziesięciu młodych ludzi z różnych 
środowisk organizuje wideotekę fH- 
mów fantastycznych, gromadzi księ- 
gozbiór dostępnej w Polsce litera- 
tury fantastyczno-naukowej, uczest- 
niczy w ciekawych imprezach i dys- 
kusjach. 

W dziedzinie pracy z młodzieżą 
Włocławek nie jest absolutnie „sa- 
motną wyspą aktywności” na woje- 
wódzkim pustkowiu. Oto na przy- 
kład Gmiany Ośrodek Kultury w 
Raciążku potrafił miejscową młodzież 
przyciągnąć do wiełu atrakcyjnych 
zajęć. Z pewnością dopomógł w tym 
fakt. że GOK w Raciążku, dzięki po- 


Włocławek: wspierać twórcze 
dążenia młodzieży 


mocy miejscowych władz politycz. 
no-adminisiracyjnych dysponuje do- 
brą jak na obecne warunki bazą lo- 
kalową, wyposażoną w wiele naj- 
nowszych środków technicznych. M. 
in. posiada: telewizję satelitarną, ka- 
zaery telewizyjne, laboratorium nau- 
czania języków obcych itp. W ośrod- 
ku pracuje 9 kół zainteresowań, pra- 
cownia komputerowa, sprzęt video. 
Organizowane z powodzeniem dysko- 
teki łączy się z różnego rodzaju 
konkursami. Każdego roku odby- 
wają się „Dni młodości”, które na 
swój tygodniowy cyki imprez ścią- 
gają młodzież nawet z sąsiednich 
województw. 


Innym przykładem  pożytecznej 
pracy z młodzieżą jest KG PZPR 
w Lipnie. Kierownictwo KG wycho- 
dzi z założenia, że „o ile chce się 


mieć młodych w partii, to komitety 


partyjne muszą być dła nich otwar- 
te”. Z tą myślą władze gminy o- 
ganizują wiele spotkań z młodzieżą 
należącą do ZSMP, ZMW, ZHP a 
także niezorzganizowaną. W gminie 
aktywnie działają organizacje ZSMP 
i ZMW, które liczą po około 400 
członków każda. Interesująco pro- 
wadzone są Szkoły Aktywu Wiej- 
skiego, w czasie których zajęcia 
1 dyskusje o charakterze politycz- 
nym łączy się ze szkoleniem rolni- 
czym. Stałą praktyką w gminie jest 
organizowanie licznych otwartych 
zebrań POP, na które przychodzi 
uiłodzież. KG wdrożył też system in- 
dywidualnej opieki przez aktyw par- 
yjny i gminną służbę rolną nad 
wzorowymi młodymi rolnikami Nie 
jest więc przypadkiem, że od trzech 
lat gminna organizacja partyjna 
przyjmuje rocznie w swe szeregi 
około 50 kandydatów. 


Podobnym dorobkiem może się- 


pochwalić np. KG PZPR w Bobrow- 
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nikach. Również tu na plan pierwszy 
wysuwa Się — z inicjatywy KG 
— iachowa opieka służby rolnej nad 
młodymi rolnikami. Od 3 lat pro- 
wadzony jest też z inicjatywy KG 
konkurs na młodzieżowego mistrza 
produkcji rolnej w gminie. Systema- 
tycznie odbywają się spotkania 
władz polityczno-administracyjnych 
<a z jej młodymi mieszkańca- 
mi. 


Władze gminy duży nacisk kładą 
na rozbudowę bazy lokalowej, tak 
potrzebnej dla rozwoju działalności 
kulturalno-oświatowej. Z inicjatywy 
KG — dzięki wsparciu środkami 
z budżetu gminnego — rozbudowa- 
mo w czynie społecznym klub w 
Rachcinie, świetlicę w Białych Bło- 
tach, klub „Gwiazdeczka” w Bob- 
rownikach, a także zorganizowano 
nowe świetlice w Polu Bobrownic- 
kim i RSP Rybitwy. Nie może dzi- 
wić, że również tu młodzi licznie 
wstępują do partii. W 9-osobowej 
Egzekutywie KG jest obecnie 3 mło- 
dych członków partii. Do stałej 
praktyki należą spotkania egzeku- 
tyw POP z zarządami kół ZSMP. 


' W ciekawy sposób współpracuje 
z młodzieżą wiele POP w zakładach 
przemysłowych województwa. Przy- 
kładem może być choćby Zakład 
Energetyczny we Włocławku, gdzie 
z inicjatywy I sekretarza POP re- 
aktywowano koło ZSMP, które 
umiało rozwinąć liczne interesujące 
formy aktywności. M. in. rozwija się 
tu Fundusz Akcji Socjalnej Młodzie- 
ży, organizowane są ciekawe imp- 
rezy o charakterze edukacyjnym, re- 
kreacy jnym, sportowym. 


Podobnych przykładów "można 
przytoczyć więcej. To nie przypadek, 
że dwa ostatnie ogólnopolskie finały 
Olimpiady Wiedzy o Partii odbyły 
się właśnie we Włocławku. Stoi za 
tym dorobek w postaci licznych uda- 
nych inicjatyw, zarówno włocław- 
skiego KW, jak i komitetów stopnia 
podstawowego, a także POP. Służą 
one w sumie rozwijaniu szerokiej 
rozmowy partii z młodymi miesz- 
kańcami województwa, która owo- 
cuje głębszym rozumieniem przez 
młodzież problemów kraju i świata, 
a na tym tle kierunków polityki 
partii, co pobudza aktywność spo- 
łeczną młodzieży, i jej stosunkowo 
Mczny napływ w szeregi partii. 


LUDWIK KIEDROWSKI 


kronika 
"partyjna 


17—30 kpca 1989 r. 


KXIH PLENUM KC PZPR (ez. [X 


28—29 Vi — Obradował Komitet 


Centralny partii. Na 
plenum oceniono przebieg i wyniki wy- 
borów do Sejmu i Senatu. Omówiono 
problemy i partii, sytuację 


gospodarczą i kierunki jej poprawy. Do- 
konane zostały zmiany w kierownictwie 


POSIEDZENIE 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


21 |, | — Biuere Polityczne oce- 
„polityczna w kraju, po OBrsdźch, Zero 
yczną w po ac 
uadzenia Narodowego 1 określiło naj- 
ważniejsze zadania partii ma najblitzzy 


stanowisko prezydenta Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej. 


25 VII — Miuro Polityczne KC 
* PZPR zapoznało się % 
uwagami I wnioskami Komisji Ekonomi- 
cznej KC PZPR do planu wprowadzenia 
mechanizmów rynkowych w gospodarce 
żywnościowej. Członkowie Rady Mini- 
strów przedstawili | uzasadniali propo- 
zycje rządowe oraz sposób wprowadzenia 
ich w życie. 

— Biuro Polityczne przyjęło materiały 
przygotowane na drugą część XIII Ple- 
aum KC. 


POSIEDZENIE CENTRALNEJ 
KOMISJI WSPÓŁDZIAŁANIA 


18 VHN — w siedzibie CK SD 
. odbyło się posiedzenie 
Centralnej Komisji Współdziałania —_ 
PZPR. ZSL, SD, PAX, UChS, PZKS. W 
posiedzeniu uczestniczyli: ze strony 
PZPR: Wojciech Jaruzelski, Stanisław 
Ciosek, Józef Czyrek, Czesław Kiszczak, 
Bogusław Kołodziejczak, Marian Orze- 
chowski. Komisja rozpatrzyła problemy 
związane z kształtowaniem najwyższych 
władz państwowch PRL. Wojciech Jaru 
zelski poinformował komisję o wyraże- 
niu zgody na kandydowanie na funkcję 
prezydenta Polskiej Rzeczypospoltej Lu 
dowej. Zapoznano się także z projektem 
porozumienia w sprawie koalicyjnego 
współdziałania. 


NARADY I SPOTKANIA 


— Odbyło stę zebranie 
16.W Klubu Poselskieg0 


PZPR, poświęcone przygotowaniom do 


posiedzenia Zgromadzenia Narodowego. 
Wziął w nim udział przewodniczący Ra- 
dy Państwa, I sekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski, oświadczając, że w nowej zy- 
tyuacji wyraża zgodę na kandydowanie 
na prezydenta PRL. 


19 MI — Zgromadzenie  Naro- 

. dowe wybrało I zekre- 
tarza KC, przewodniczącego Rady Pań- 
stwa Wojciecha Jaruzelskiego Prezyden- 


tem PRL. 
21 VH — Obradowała Komisja 
: Polityki Informacyjnej 
KC. Oceniono działalność informacyjno- 
-propagandową partii w trakcie kampa- 
nii wyborczej do Sejmu i Senatu. Obra- 
dom przewodniczył członek BP. sekre- 
tarz KC Stanisław Ciosek. 


— Członek BP, sekretarz KC Józef 
Czyrek przyjął członka Komitetu Wyko- 
nawczego, I sekretarza KW WSPR Pala 
vwastagha oraz przewodniczącego WRN 
Istvana Lemmanna z województwa Se- 


zed. 


22.WI 


uroczystości przed Grobem Nieznąnego 
Żołnierza. Wieniec od narodu złożył 


Wojciech Jaruzelski. 
— Komisja Polityki 


24.VM Społeczno-Ekonomicznej 


KC dyskutowała nad projektem stano- 
wiska w sprawie stanu gospodarki 1 


— W 45 rocznicę Mani- 
festu PKWiN odbyły się 


działań niezbędnych do o poprawy. 
Obradom przewodniczył ek BP, 
eekrtarz KC Władysław Baka. 

— Klub Poselski PZPR 
25.V1l po dyskusji opowiedział 
mę za szybkin wprowadzeniem zasad 
rynkowych w gospodarce żywnościowej 
Omawiano również kwestie imdeksacji 
płac. Wybrano na wiceprzewodniczących 
Clubu posłów: Ludwtka Bernackiege 
Danutę Grabowską | Jamuisza Trzcińskie- 


ge. 
24 VA — Komisje Wsi i Poll- 

* tyki Rołnej KC omówiła 
założenia rządowego projektu urynko- 


wienia gospodarki żywnościowej. Obrady 
prowadził członek BP, sekretarz KC 


Zbigniew Michałek. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


— KW w Częstochowie 
27.VH omówił aktualną sytuae 
cję w wojewódzkiej organizacji partyj 
nej. Plenum przyjęło stanowisko, w któ 
rym m.in. zaakceptowało opinie w śpra- 
wie zwołania zjazdu partii. 

—KW we Wrocławiu ocenił przebieg 


wyborów do Sejmu i Senatu oraz przy 
jął program działań instancji wojewóda- 


kiej na najbliższy okres. 
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jekt, 


Transmisja telewizyjna z posie- 
dzenia Senatu była pod wieloma 
względami pouczająca, pod jednym 
wszakże szczególnie: przekonała nas, 
czyli telewidzów, że można przema- 
wiać krótko i w dodatku bez kam 
tk.. 

Gdyby naszym autorom udała się 
podobna sztuka, to znaczy gdyby na- 
uczyli się pisać krótko i dorzecznie. 
Kiedy się czyta artykuły w gazetach, 
odnosi się wrażenie, że ambicją wie- 


"lu autorów jest po pierwsze — wy- 
„gadać się za wszystkie czasy (tak, 


wygadać, nie wypisać, dlatego że 
aiepohamowany ' potok słów jest 
przejawem  _gaduistwa, tyle że 


-utrwalonego na papierze), po wtóre 


— rzecz całą tak zagmatwać, by czy- 
teinika całkowicie zniechęcić. 
Potwierdziło się to z całą jaskra- 


"wością w czasie tegorocznego „Dnią 


bez błędów”. Przypominam, że prze- 
szło Ćwierć wieku temu naczelny re- 


W czym się 


daktor „Życia Warszawy”, Henryk 
Korotyński, zainicjował tę imprezę, 
która nieprzerwanie trwa do dziś. 
Fachowe jury ocenia pod względem 
językowym gazety warszawskie z 
wybranego dnia i ustala stopień po- 
prawności. 

Cóż się okazuje? 

Są błędy odwieczne, które można 
było znaleźć w epoce „Bogurodzicy” 
i Kazań Świętokrzyskich, ale są 
i takie, które się narodziły na na- 


szych oczach, tuż tuż, może nawet - 


sami nic o tym nie. wiedząc, przy- 
czyniliśmy się do ich upowszechnie- 
mia. 

I są słabostki, ciągoty i snobizmy. 
Te również były zawsze, zmieniały 


"zię tylko stosownie do mody. Daw- 


niej lubowaliśmy się w wyszuka- 
nych nazwach skrótowych, branych 
wprost z rosyjskiego. Dziś szczycimy 
się rozwiniętą terminolgoią, przej- 
mowaną z angielskiego. Dawniej te 
modne wyrazy odnosiły się przewałż- 
nie do struktur administracyjnych 
(„Komitet dla spraw”.., „Miastopro- 
„Nadzwyczajna Komisja”), 
rzadziej wkraczały w rejony życia 
prawatnego („cienki” — w znacze- 
niu: „subtelny”), obecnie inwazja 
ansielszczyzny ogarnęła wszystkie 
dziedziny życia. Przypominam np. 
wyraz „elektorat”, który pojawił się 
parę miesięcy temu w całkiem no- 
wym znaczeniu „ogół wyborców” 
a przyszedł właśnie z angielskiego. 


"Nawet napisy na murach są coraz 


częściej anzielskie i chyba nieba- 
wem dowiemy się wreszcie, jak się 
po angielsku nazywają części ciała, 
których polskie nazwy zaczynają 
anikać z płotów. 

Na razie jednak 
walke dwóch formuł 


obserwujemy 
języ kowych 


1989 08.02. 


— żeby nie powiedzieć — uwoch ję- 


zyków: starej nowomowy i neono-. 
womowy. Ta skomplikowana nazwa: 


ma wyrażać niecierpliwość twórców 


i użytkowników tej odmiany pol-' 
szczyzny, która starzeje się szybciej | 
niż oni. Jeśli dawniej bez oporów; 
pisało się o niewsruszalnej przyjaś- : 
ni, opartej na silnych fundamentach, 
których trwałość nieustannie się: 


umacnia, to dzisiaj z taką samą swa- 


'dą mówi się i pisze o_ pluralianie 
"społeczeństwa obywatelskiego i u- 
'podmiotowieniu człowieka w syste- 


mie demokracji parlamentaenej IY 


; Rzeczypospolitej. 


Tymczasem jednak stare przyzwy 
'czajenia dają o sobie znać i w ga- 
zetach z „Dnia bez błędów” bez tru- 
du znajdujemy przykłady nowomo- 
wy czy też neonowomowy w zupeł- 
nie klasycznym wydaniu. Oto przy- 


„klad płublicystyki państwowotwór- 


czej z elementami stylu podniosłe- 
= 


„Polski duch demokratyczny, po- 
wstający przed półwieczem od kon- 
stytucji 3-majowej i od insurekcji 
kościuszkowskiej, pociągnął nić 
swojej tradycji i tradycji całej pol- 
skiej demokracji... Nasza partia po- 
lityczna (mowa o Stronnictwie De- 
mokratycznym — Ibis) nadała dzia- 
łaniu swoich członków i działaczy 
wielką historyczną orientację, wypo- 
sażyła ich — i wyposaża — w busolę 
działań tyleż nobilitującą w kręgu 
historycznych wartości narodu, ileż 
zobowiązującą do tego, aby nie z 
wielkiego dziedzictwa nie uronić, 
a odwrotnie, wszystko, co w nim 
wielkie i wzniosłe — podnieść i roz- 


"winąć”. 


Jakież to piękne: duch rozwinął 


czy historyczną orientację i wypeo- 


sażyła ich w busoię działań, ta bu- 5 


Sola nobiłituje (kogo? to pytanie do- 
datkowe) w kręgu historycznych 
wartości narodu, itd. 

Przypatrzmy się językowi publi- 
cystki innej partii. Autor polemizuje 
z reformatorami, którzy chcier[iby 
oedrobotniczyć PZPR. 

„Przeżytkiem przęszłości, anachre- 
nizmem jest również dostrzeganie 
rozwiązania w dezldeologizacji... Od- 
rzucając „kartograficzne” planowa- 
nie bazy społecznej musimy przyjąć 


„„przekrojowe” traktowanie poszcze- 


gólnych rezerwuarów poparcia... Nie 
potrafimy dotychczas — w miejscu 
pracy | w organizacjach społecznych 
— rseńelnie ocenić jakości pracy, 
kwalifikacji, zagospodarować naj- 


bardziej aktywnych środowisk i Jed- 


nostek s różnych kręgów społecz 
nych”. 


Nie wiem, jak komu, ale mnie się 


zdecydowanie nie podoba to zago- 
spodarowanie „środowisk | jedne- 


i będąc nawet najbardziej aktywną 


chciałbym, aby mnie ktoś zagospo- 
darewywał. Widocznie jednak daw- 


„ne metody, podobnie jak dawna no- 
.womowa, mają swoich zwolenników 


a może nawet miłośników, którzy się 
w tym lubują. 
IBIS 


KOLEGIUM 


gdalens Próchnicka-Jarose — kierownik 


-OTRANIZBCY NERO 


ZESPÓŁ kierownicy działów. Jam 


. Czuła 
Machura-BRaka — ideologicznego. Alina Reutt — 


nisław  Ruducha Stali 


aS. | 


„jednostką z rezerwuaru poparcia nie i 


W gminie Kosówka wiele lat nie- 
naganną reputacją cieszył się tow. 
Paweł G., działacz zaangażowany 


„1 pryncypialny. Miał opinię człowie- 
"ka, którego żadna afera się nie imą, 


tak brzydził się wszelakich kombi- 


„nacji. I ot. nagle miasteczko onie- 


miało z wrażenia. Naczelnik G. 
w końcu się poślizgnął. Na czym? 
Zarzucomo mu i udowodniono bez- 


"zasadne przydzielenie kilku atrak- 
"cyjnych działek obywatelom, którym 


one najmniej przysługiwały. Mają 
się dobrze a nawet świetnie w róż- 
nych spółkach i firmach polonij- 


j nych, dysponują komfortowymi wił- 


ik. 
.E 


igor Łopaltydski — cedaktor naczelny. s6zaf Grabowies 
„Kulczycki — cekretarz redakcji. Eugeniusz Michaluk — kierowak działo or 


działu nautzi. oświaty | kultury. Asdrzej Wióniewski — kierownik działu odl'tycrno 


| polegała 


- lami, niemal co roku zmieniają sa- 
nić, partia nadała działaniu działa- Ę mochody przednich marek. Mog- 
p liby więc bez większego uszczerbku 


| dla kieszeni zafundować swoim dzie- 


ciom parcele po wolnorynkowych 


| cenach. Oszczędni ludzie, nawet je- 


śli bogaci, zachowują się wszakże 

racjonalnie. Postanowili znaleźć 

„dojście” i znałeźli. Jak? 
Naczelnik okazał się podatny. Na 


|jco? Mimo starannej i dociekliwej 
lustracji wielu organów kontroli 


państwowej, nikt mu nie udowodnił 
przyjęcia korzyści materialnych w 
jakiejkolwiek postaci. Po Kosówce 
krążyły co prawda rozmaite słuchy 
o bajońskich sumach, wonnych wę- 


j dzonych łososiach i sarnich szyn- 
E kach, ale prokuratura nie znalazła 


ani jednego dowodu winy. Nawet 
autorów opowieści o bachanaliach 


| nie zidentyfikowano. Zaiste, wieść 


gminna okazała się tak dalece ulot- 


na, jak hulający ulicami wiatr. 
EA taka wieść nie jest żadnym do- 


N 


wodem dla sądu. 
Sytuację dodatkowo skomplikowa- 


;do zachowanie się rodzimej POP, 
'stek s różnych kręgów społecznych” i 
: nego herosa. Wystawione mu tak 
| świetną opinię, że podobno aż nad 
jnią zapłakał. Wzruszyły go dobre 
| ssowa towarzyszy pracy. Miło się 
j było dowiedzieć (na piśmie) że jest 
| się świetłaną postacią, choć opinia 


która z naczelnika uczyniła gmin- 


powiesiła psy na honorze. 
Ale jeśli tak, to na czym w końcu 
bezzasadność 


działów? 


TŁ UDEYEYONEZT 


ak społeczno-ekonomicznego: 


Kuxeniuss Gaja -—- ka Sta. 
II sekretarz redakcji Wanda Krbetowska, Zbigniew Maciąg. Anns Miaecz ka 
tcy: Elżbieta Cegła. Wojciech Jurczak alina Mamok Kazimierz  Marcinko 


- Nie widać 
światełka w tunelu, 
ba tam jest ostry 
zakręt. 


Poe prostu na pominięciu Lasiem- 
cowej listy szarych obywateli, zare- 
ch zgodnie z przepisami 
którzy kilka lat czekali na okazję 
o sprzed nosa sprzątnęli im 
e. 
RÓWNIEJSIUL Trzeba bowiem 
wiedzieć, że — jak to udowodnił 
pewien filozof — wszyscy ludzie są 
sobie równi, ale niektórzy bywają 
równiejsi. Zawiedzeni kandydaci do 
komunalnych działek nie znali za- 
pewne tej reguły, dlatego zaprote- 
stowali. 

Pomijając umorzenie sprawy w 
prokuraturze, protest okazał się 
owocny. RÓWNIEJSZYM cot- 
nięto przydziały. Nie oznacza b, iż 
wszyscy RÓWNI odczuli ulgę 
t satysfakcję. Kiedy bowiem doszło 
do prawdziwie  demokratycznezjo 
dzielenia, okazało się że spośród 20% 
czekających każdy czuje się bardziej 
uprawnionym od pozostałych. Na tle 
różnie w traktowaniu weteranów, 
robotników i wielodzietnych rodzin 
powstał taki spór, że ostatecznie naj- 
lepszym wyjściem stało się losowa- 
nie. W ten sposób równi obywatele 
podzielili się na szczęśliwców i pe- 
chowców, co wywołało nowe niesnar- 
ski, ale to już osobny temat. 


Ważne, iż gminna pogoda dla bo- 
gaczy okazała się przejściowa. Zwy- 
ciężyła lokalna demokracja. Naczel- 
nik z ulewy zarzutów wyszedł tak 
przemoczony, że musiał się podać do 
dymisji. Do tego zainteresowała BE 
nim partyjna komisja kontrolno-re- 
wizyjna. Brak podstawy prawnej d0 
wszczęcia postępowania karnego nie 
zwalnia od osądu etycznego. Dlatego 
coś z tym fantem trzeba było zrobić 
Póki co, G. twardo trzyma się wersji 
iź działał w interesie szeroko rożu- 
mianego dobra społecznego. Licząc 
na napływ do gminy zagranicznego 
kapitału, chciał trwale związać t 
Kosówką możnych menedżerów | ich 


dzieci. Nie jego wina, żę ludność nie 
. ma wyobrażni - 


o JAN CZULA 
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Dyskusja była zaangażowana | po- 
lemiczna. Wśród kilkudziesięciu u- 
„.czestników spotkania przeważali bo- 
wiem ludzie młodego i średniego po- 
kolenia tworzący w całym kraju 
nowy, aktywny ruch myśli politycz- 
nej, rozwijający się w powstających 
„spontanicznie klubach  dyskusyj- 
nych, w ośrodkach naukowych i 
akademckich oraz w wyłaniającym 
się „zapleczu intelektualnym” du- 


żych organizacji party jnych. 


Kilkugodzinne spotkanie I sekretarza KC Mieczysława 
F. Rakowskiego z przedstawicielami intelektualnej le- 
wicy, było jednym z ważnych elementów toczącej się 
w całym kraju dyskusji o partii. Spotkanie odbyło się 
w gmachu KC 10 sierpnia. Uczestniczyli w nim także: 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC Leszek Miller 
oraz prowadzący zebranie sekretarz KC Sławomir Wiatr. 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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Poszukiwanie elementów siły par- 
tii nie tylko w jej podstawowej ba- 
zie członkowskiej, lecz w sferze in- 
„telektualnej myśli politycznej, 
świadczy © otwarciu kierownictwą 
partii na każdą pozytywną wartość, 
mogącą przyczynić się do odrodzenia 
się partii jako trwałej siły politycz= 
nej zdolnej pozyskać społeczne za- 
ufanie. 


Mieczysław F. Rakowski witająe 
uczestników spotkania podkreślił, iż 
kierownictwo partii okazuje dużę 
zainteresowanie ruchem intelektuale 
nym, który może pobudzić całą par- 
tię do aktywnego uczestnictwa w 
przygotowaniu XI Zjazdu. Sytuacja 
jest bowiem o tyle niełatwa, iż par- 
tia znajduje się pod obstrzałem pra- 
wicy na wszystkich frontach. Intelek- 
tualna ofensywność możę pomóc 


Dokończenie na str. 8 
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"tynuuje cykl spotkań z 
poszczególnych rejonów partyjnych. 


Wystąpienie 
MIECZYSŁAWA RAKOWSKEGO W KO. 


Jedno z pierwszych wystąpień — pa objęciu funkcji | sekretarza 


w czasie spotkonia z oltywem party 
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pa Folaryta $ — miało miejsce 
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Fabryki 
bowych na Żeraniu, w dmu 7 sierpnia a br. Poniżej jego omówienie: 


Moja wizyta w FSO — powiedział 
Mieczysław F. Rakowski odpowiada- 
jąc na pytania — nie wynika £ obo- 
wiązku czy konieczności. Jeśli I sek- 
retarz KC PZPR. chce wiedzieć, co 
się dzieje w partii, musi utrzymywać 
stały kontakt z jej członkami. Dla- 
tego będę starał się to robić, jak 
długo będę pełnił tę funkcję. 

Nawiązując do wypowiedzi w dys- 
kusji o przyszłości socjalizmu I sek- 
retarz KC PZPR stwierdził, że ta 


formacja ideologiczna i polityczna 


stała się faktem historycznym. Nie 
można tego przekreślić. Nie ma na- 
tomiast ustroju społecznego, który 
mie natrafiłby na trudności, zakręty. 
Są one nieuniknione. Problem po- 
lega jednak na tym, jak się je po- 
konuje. 

Mieczysław F. Rakowski powie- 
dział, że kierownictwu partii znane 
są dyskusje o przyszłości PZPR. Są 
ene potrzebne, aby wyjść z odręt- 
wienia, w jakim znaleźliśmy się jako 
formacja ideowa i polityczna. Każdy 
przejaw aktywności w partii należy 
widzieć dziś z zadowołeniem. Odno- 
sząc się następnie do wypowiedzi 
e konieczności zwołania XI Zjazdu 
PZPR jeszcze w tym roku, I scek- 
setarz KC PZPR stwierdził, że nie 
sna takiej możliwości, gdyż zjazd nie 
snoże ograniczyć. 2 tylko do two- 
„rzenia A izd ma szanse 
stać się pr zatolńowyni, Jeśli będzie 

rzedzony S26r0kĄ dysktieją wśród 
do uda .ężłodków p 

i odpowiednie 
okresie przy s czym ao Or- 
giniżacja pałtyfna SZ, być mo- 


ralnie zobowiążawa' db: wypówiedze+ 


Po XIII Plenum 
KC PZPR 


© Mimo sezonu urlopowego, w ko- 
mitetach i organizacjach  partyj- 
nych prowadzi się działania zwią- 
zane głównie z zapoznaniem człon- 
ków partii z dorobkiem XIII Ple- 
aum KC. Podejmuje się również 
pierwsze prace związane z przygo- 
towaniami do XI Zjazdu partii. 
Sekretariat KW w Radomiu kon- 
aktywem 


Interesująca dyskusja wywiązała 
się m.in. na spotkaniach w KM 
Radom i Pionkl. Omawiano aktu- 
alną sytuację w kraju i główne za- 
dania do realizacji po XIII  Ple- 
num. W Radomiu powołano już — 
Wojewódzką Komisję Zjazdewą. O- 
bok koordynacji prac przygotowa- 
wczych do Zjazdu zbiera ona in- 
formacje i propozycje dotyczące 
programu, statutu i zmian struktu- 
calnych w partii. 

Członkowie partii w woj. wio- 
cłlawskim dyskusję przedzjazdową 
po XIII Pienum KC prowadzą w 
zespołach 10-osobowych. Tak jest 
min. w KMG Labraniec, Kikoł i 
fnnych. Pozwala to zindywidualizo- 
wać wypowiedzi i dotrzeć do człon- 
ków partii w różnych  środowis- 
kach. Wnioski przekazywane są do 
Kw. 


Podczas spotkania aktywu w KW 
Wrocław w połowie sierpnia posta- 
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nia swojej opinii o przyszłości partii. 
Traktuję to jako konieczność, aby 
odrzucić podejrzenie, że program 
i statut partii będzie przygotowywa- 
ny jedynie przez jej kierownictwo. 
Program partii musi odpowiadać 
określonej sytuacji, przewidywać 
rozwój, ale żaden program nie zmie- 
ni rzeczywistości, jeżeli nie zmienia- 
ją jej ludzie. Dlatego jako I sekretarz 
KC PZPR będę kładł nacisk na o080- 
bistą aktywność członków partii, ak- 
tywność widoczną. Cieszę się, że te- 
raz następuje ożywienie w partii, 
choć nie znam jeszcze jego zakresu. 
Jeżeli w najbliższych miesiącach po- 
trafimy zwiększyć tę aktywność, 
przeciwstawiać się kierowanym na 
nas atakom, udowadniać swoje ra- 
cje, to w najbliższym czasie samo- 
poczucie członków partii będzie lap- 
a wszystko jest w naszych rę 


Oparciem i bazą dla partii, jest 
człowiek pracy, załogi przedsię- 
biorstw państwowych, klasa robotni- 
cza. Zmienia ona oczywiście swój 
charakter, jest zróżnicowana, ale dla 
PZPR musi pozostać głównym opar- 
ciem. Partia musi stać się siłą 
sprawczą procesu przemian. Musi 
prowadzić walkę o usuwanie wszyst- 
kich barier, które ograniczają nor- 
malne funkcjonowanie 
państwowego. W polityce niepot- 
rzebne jest jednak zacietrzewienie. 
I sekretarz KC PZPR nawiązał tu 
do wypowiedzi w dyskusji o roli 
opozycji i .atwierdził, że jest całko- 
lic „przygotowany na konstruk- 

ywną, współpracę z opozycją. 
ty; p, AP) 
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howióńó, Źć do 15 września dysku- 
sję o przyszłym kształcie partii do- 
prowadzi się do wszystkich głów- 
nych środowisk  społeczno-zawodo- 
wych, a jej wyniki zbierać będą 
utworzone w tym celu zespoły pre- 
blemowe. W komitetach partyjnych 
zakończone będą niezbędne zmiany 
organizacyjne, wynikające z no- 
wych funkcji, a także sytuacji fi- 
nansowej partii. 

Egzekutywa KW w Katowicach 
10 sierpnia przyjęła harmonogram 
realizacji decyzji XIII  Plenum 
KĆ PZPR. Do końca miesiąca 
zaplanowano dotarcie z  treścia- 
mi XIII Plenum do wszystkich 
członków wojewódzkiej organizacji 
oraz środowisk bezpartyjnych  — 
sympatyków PZPR. Wśród nowych 
form rozwijania dyskusji wymie- 
nia się min. tworzenie klubów po- 
litycznych, przenoszenie dyskusji 
de środowisk zawodowych poprzez 
zespoły partyjne, działające w 'or- 
ganach przedstawicielskich i samo- 
rządowych. 

Sekretariat KW pewełał też "T 
sierpnia Zespół roboczy ds. XI 
Zjazdu, który — obok spraw pro- 
gramowych — przedyskutuje wa- 
rianty kampanii wyborczej w wo- 
jewództwie i tryb wyłaniania dele- 
gatów na Zjazd. 


© W ZPB „Zwoltex* w  Zduń- 
skiej Woli, woj. sieradzkie odbyło 
się 9 sierpnia spotkanie sekretarzy 
KZ i POP z 24 największych za- 
kładów pracy województwa nt. za- 
dań po XIII Plenum KC w środo- 
wisku robotniczych organizacji par- 


tyjnych. W spotkaniu uczestniczył 


I sekretarz KW w Sieradzu tow. 
Mirosław Czesny. Wśród wielu po- 
ruszanych problemów akcentowa- 


siedłowe powinny być ważnym og- 
niwem inicjującym dyskusję ad 


przyszłością partii w środowisku 
jej zwolenników, do czego miejsce 
zamieszkania nie jest dotychczas 


wykorzystywane. 


Z dyskusji nad 
przemianami 
w partii 


© Kierunki przemian w _ parói 
— tło temat żywo interesujący nie 
tylko środowiska partyjne. Dysku- 
sja w tej sprawie toczy się na la- 
mach prasy centralnej I wojewódz- 
kiej, zakładowej, obejmuje POP, 
bespartyjnych, sympatyków lewicy. 

W sierpniu w woj. opolskim zoc- 
ganizowano kilkadziesiąt spotkań 
Bo ZARZCA w różnych środowi- 


Keoemisja Pracy Partyjacj KW w 
Koszalinie dokonała wstępnego pod- 
sumowania dotychczasowych _kie- 
runków dyskusji nad przemianami 
w partii, Zgłoszono nowe  pomy- 
sły. Za podstawewe egniwe partii 
uznane „grupę działania” w środo- 
wiskach pracewniczych, esiedlach i 
ma wsł. Nie godząc się na pomy- 
sły wyprowadzenia partii z zakła- 
dów pracy i instytucji, akcentowa- 
no konieczność budowy struktur 
partyjnych w miejscu zamieszka- 

mia. Widziane | 


orientacji i płaszczyzn dyskusji o- 
raz poglądów czlonków partii. 


© w organizacjach partyjnych 
KD Newa Huta także wskazywano 
na potrzebę większego pluralizmu 
poglądów w pracy  wewnątrzpac- 
tyjnej. Wnioskowano, żeby w dzia- 
łaniu nawiązywać do tradycji so- 
cjalizmu demokratycznego, a nie 
jak mówiono „koszżarowego i wo- 
jennego”. Za niezbędne uznawano 
wyraźne określenie adresata  pro- 
gramu partii — jej bazą powinni 
być „łudzie zatrudnieni w gospo- 
darce uspołecznionej”.  Opowiada- 
jąc się za przyspieszeniem zwoła- 
nia XI Zjazdu przestrzegano, by 
był on przygotowany na wysokim 
poziomie merytorycznym. 


Finisz | 
o 
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© w wej. sake w połowie 
sierpnia na obozach i koloniach 
przebywało 12 tys. dzieci £ mło- 
dzieży. W miejscu zamieszkania 
wypoczynek zorganizowano dla 35 
tys. W akcji letniej wykorzystano 
obiekty 87 szkół w województwie. 
W czasie licznych wizytach władz 
wojewódzkich  interesowano się 
zwłaszcza warunkami wyżywienia, 
zakwaterowania i realizacją  pro- 
gramów wychowawczych. 

Kierownictwo woj. bialskopedła- 
skiego spotkało się m.in. z młodzie- 
żą na obozie „Awangardy” w Biał- 
ce k. Parczewa, 


© Wakacje w pełni. Odbywają 
się jeszcze letnie obozy i zgrupo- 
wania młodzieżowe. Wizytowane są 
one przez członków władz polity- 
cznych i administracyjnych woje- 


wództw. Po operacji urynkowienia | 


gospodarki żywnościowej szczegól- 
ną uwagę zwracano na warunki fi- 
nansowania tarnusów sierpniowych. 


| Mielec: 


|być partią 
nowoczesną 


Komitet Zakładewy PZPR w 
— z prośbą © opublikowanie _ je- 
ke głoa w dyskusji ut. przyszłości 
pazółi, stanowisko aktywa pariyj- 
nege zakłada. w masowa m.in. 
stwierdza się: 


„Powinna się jak najszybciej roz- 
kampania wyborcza w par- 
tiii która zakończy się  Zjazdem. 
Kampania wyborcza powinna być 
w pełni demokratyczna, bez jakich- 
kolwiek odgórnych _ rekomendacji 
„(łorma wewnętrznej nomenklatury), 
a jedynym stosowanym ogranicze- 
niem powinno być ograniczenie Ho- 
ściowe. 


XI Zjazd partii określi jej nowy 
program polityczny, uchwali powy 
statut, jak również podejmie decy- 
zję odnośnie jej nazwy. Partia po 
Zjeździe musi być partią nowego 
typu, musi być partią nowoczesną, 
lewicową, przodującą w reformo- 
waniu życia społeczno-politycznego 
w kraju. 


XI Zjazd part śowialcń być 
dwuczęściowy. Przerwa w Zjeździe 
jest niezbędna na dyskusje | kon- 
sultacje-w POP, na temat general- 
nej linii politycznej partii, progra- 
mau, społecznego stosunku do prze- 
szłości, stosunku do międzynarodo- 
wych ruchów lewicowych. | 


Nie brak jest w partii ludzi mą- 
drych, . odważnych, . nowocześnie 
myślących, którzy. potrafią partię 
oderwać od przestarzałych  dogme- 
tów i zapewnić jej: właściwe miej: 
sce i rolę w życiu <saeiA 
cznym Polski. p 


'Sprawami organizacyjnymi ' *Zjaa: 
du nie mogą zajmować się ludzie 
działający od wielu lat w central- 
nych władzach partii, nawet jeżeli 
niektórzy z nich należą do obec- 
nych reformatorów. X1 Zjazd par- 
tii powinien być organizowany od- 
doli. | 

Zakładowa Organizacja Partyjna 
w WSK „PZL-Mielec” — należąca 
do największych organizacji zakła- 
dowych w kraju — uważa, że Pod- 
stawowe Organizacje Partyjne Po- 
winny wystąpić z inicjatywą zwo- 
łania nadzwyczajnego XI Zjazdu, 
korzystając z uprawnień  wynika- 
jących z pkt. 46 Statutu. 


Wnioskujemy sówpież o jak naj- 
szybsze zorganizowanie spotkania 
konsultacyjnego z  przedstawicieia- 
mi 208 największych zakładów pra” 
cy, będących pod bezpośrednią e- 
pieką KC PZPR, na temat przyszło” 
ści Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej”. 


KOMITET ZAKŁADOWY 
PZPR w WSK „PZL-Micieć 


rap 
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Zjozd tninien być dzielem 


Dokończenie ze str. 1 


w uświadomieniu przez masy człon- 
kowzkie swojej ideowej i politycznej 
tożsamości, w sprecyzowaniu celów, 
z którymi wyjdziemy na XI Zjazd. 
Zjazd ten powinno przygotowywać 
nie tyłko kierownictwo, lecz cala 
partia, Byłoby więc pożyteczne, aby 
wszystkie organizacje partyjne opra- 
cowały własne wnioski dotyczące 
partii, jej programu i statutu. 


Wnioski takie — jak poinformo- 
wał Leszek Miller — zaczęły już na- 
pływać do Komiteti Centralnegą 
zarówno od organizacji partyjnych, 
jak poszczególnych towarzyszy. Są 
one polemiczne, często skrajnie 
przeciwstawne. Ale jest to przecież 
Y początek przedzjazdowej de- 


Podobnie polemiczny charakter 
miały wypowiedzi uczestników sapot- 
kenia Sprawą sporną stał się już 
sam termin zwołania XI Zjazdu 
Część towarzyszy optowała za szyb- 
kim, jak najwcześniejszym zwoła- 
niem Zjazdu, inni przeciwnie — ar 
gumentowałi, że ważny jest nie po- 
śpiech, lecz należyte przygotowanie, 
chodzi bowiem 0 przyszłość partii. 


Zastanewiano się, czy najpierw 
wczą I wybory do władz wszystkich 
szczebl, od POP do KW, czy też 
najpierw wybrać tyłko delegatów na 
zjazd, a całą kampanię sprawoszdaw- 
czo-wyborczą przeprowadzić po 
Zjeździe, gdy będzie już nowy pre- 
gram i statut. Więxzszość towarzyszy 
była zgodna co do tego, iż zjazd powć- 
nien odbyć się w dwu etapach: jeć- 
na część poświęcona byłaby wybe- 
rom władz oentralnych, druga zać 
opracowaniu założeń ideowo-progre- 
mowych. Tylko której części — xa- 
stanawiano się — dać pierwszeńst- 
wo? Bo jeśli najpierw wybierze się 
władze — czy baza partyjna nie bę- 
dzie wysuwać zastrzeżeń, że nowe 
kierownictwo ma decydujący wpływ 
na charakter programu i statutu? 
A jeśli najpierw opracuje się zało- 
żenia ideowo-orogramowe, fo czy 
wybreny potem Komitet Centralny 
uzna je xa własne? Jak widać 
— demokratyzacja partyjnego działa- 
nia stwarza też miełatwe probie- 


Ę 


Szczególnie żywą polemikę wywo- 
łała ocena aktualnej kondycji partii 


oraz poszukiwanie odpowiedi na 
pytanie, jaka ma być partia jutra? 
Prot. Jerzy Kołodziejski z Gdańska 
przedstawił obszernie własny pogląd 
na tę kwestię. Przyzwyczailiśmy się 
do tego — twierdził — że władzę gwa. 
rantuje nam konstytucja. Tymcza- 
sem teraz trzeba o tę władzę po- 
walczyć. Tylko pytanie — welka czy 
porozumienie? Jestem za porozumie- 
niem. Pewne tkanki partii objęła 
martwica i nie potrafią się one od- 
rodzić. Wymaga to generalnych 
zmian modelowych. W jakim kie- 
runku? Otóż kierunki przemian 
w partii określają celę jakie chcemy 
osiągnąć. Po pierwsze — powinni: 
śmy odpowiedzieć sobie na pytani 
jaki ma być ten socjalizm, do któ- 
rego dążymy? Wiadomo, że różne są 
modele socjalizmu. Ten, który pre- 
ferowano, nie zyskał w naszym spo- 
łeczeństwie poparcia. Komunizm stał 
się straszakiem. Trzeba więc przyjąć 
taki model, który społeczeństwo za- 
akceptuje. A zatem — sama partia 
powinna mieć charaker ogólnonaro- 
dowy. W zasadach jej funkcjonowa- 
nia powinna dominować formuła de- 
mokracji wewnątrzparty jnej, co e- 
znacza całkowitą drożność opinii 
bazy partyjnej w górę, bez zahamo- 
wań na szczeblach pośrednich. Ozna- 
cza to także uruchomienie nowego 
snechanizmu Truchuu kadrowego, za- 
pobiegającego  „zastoinom  kadro- 
wym” oraz skoncentrowanie się na 
konkretnych, bliskich ludziom, ak- 
ceptowanych  sapolecznie  probłe- 
mach. 


Jakimi siłami to osiągnąć? Partia 
stanowi wielką, choć rozproszoną bo 
dotychczas należycie, 

siłę intelektualną. . Ustawiliśmy. się 
w dotychczasowej działalności par- 
tyjnej na amatorszczyznę, na „mie- 
lenie miałkich problemów” przez 


"POP, odsuwając na margines lewi- 


cową inteligencję. Trzeba to rady- 
kalnie zmienić. Trzeba stworzyć 
taką strukturę działania partii, 
która będzie popierała protesjona- 
Hzm. Partii potrzebna bowiem stra- 
tegia działania. Nie posiadaliśmy tej 
strategii w wyborach do Sejmu i Se- 
natu i wiadomo, co z tego kasz! 
Na zjazd partia powinna więc wy 

ze strategią pozyskania społeczeń- 
stwa. Ale najpierw trzeba postawić 
rzetelną diagnozę samej kondycji 
partii, aby stwierdzić na ile nas 
stać. | 


Do wypowiedzi grot. Kołodziejs- 
kiego nawiązywało następnie wielu 
dyskutantów, akceptując bądź pole- 
mizując z tym stanowiskiem. Grzue- 
gorz Nowak z Bełchatowa — po- 
twierdzając słabość bazy partyjnej 
— wysunął tezę, iż obecna partią 
jest dla wielu jej członków „za cia- 
sna”. Odnaleźliby stę bardziej na 
przyklad w PPS, której szeregi 


wzrosłyby poszerzając front lewicy. 
Jego zdaniem XI Zjazd powinien 
być „rozłączeniowy”, w wyniku cze- 
go mogłyby wyłonić się trzy partie: 
komunistyczna, socjalistyczna i ro- 
botnicza. Jest też za tym, aby partię 
z zakładów wyprowadzić, niech bę- 
dzie obok, nie wewnątrz. 


Stanowisko to dyskutanci pominę- 
li milczeniem. Natomiast ze stwier- 
dzeniem 9 totalnej słabości partii 
oraz z tym, że komunizm się w Pol- 
sce nie przyjął, podjął polemikę 
współorganizator ruchu młodej le- 
wicy, Roman Adler-Zawierucha z 
Katowice. Najłatwiej — stwierdził 
dyskutant — coś wyciąć, z czegoś 
zrezygnować. A może raczej należa- 
łoby ulepszyć i pomnożyć dorobek 
dotychczasowy? Jeśli partia urosła 
przez te wszystkie lata do liczby ta- 
kiej, jaka jest obecnie, to chyba dla- 
tego, że idea tej partii ludzi przy- 
ciągała, także młodych. Ruch lewicy 
(nie tytko młodej) w partii istnieje 
i nie można z niego xrrezygnować. 
Jest to jednak lewica inna niż daw- 
niej, tolerująca inne orientacje po- 


udziale „całej partii. Zjazd ten powi. 
nien więc mieć .charakter roboczy, . 

Większość — spośród % zabiera- 
Jących głoa dyskutantów — koncene 


. trowała się zarówno ne mery torycze 


nej stronie przygotowania XI zjaz- 
du, jak też na przesłankach, którymi 
należy się kierować Przy Opracowye» 
waniu nowego programu i statutu 
parti, Alekander Kowalski — sek. 


' retarz Komitetu Uczelnianego Akade 


mii Ekonomicznej w Krakowie wrę- 
czył Mieczysławowi  Rakowskiema 
dokument pod nazwą „Zasady przy» 
gotowania XI Zjazdu” opracowany 
przez sekretarzy KU krakowskich 
uczelni, ż uzwzględnieniemń opinii 
forum. dyskusyjnego „łunkcjonujące- 
go w Krakowie coraz aktywniej. 
— Partia — stwierdził dyskustant 
— powinna zachować jedność, gdyż 
tylko w takim przypadku stanie się 
siłą zdolną przewodzić całej polskciejg 
lewicy. Ale powinna to być nowa pac. 
tia, zarówno w swoich założeniach 
programowych, jak w metodach 
działania. SE 


Podobny pogląd. wyraził Zbigniew, 
Rudnicki — I sekretarz 2-tysięcznej 
organizacji partyjnej w warszawe 
skiej Fabryce Samochodów Osobo» 
wych. Podzielił się on następnie doe 
świadczeniami z działalności dyskue 
syjnego forum, w którym uczestnóe 
cżą tówarzyszą z FSQ, Ursusa, Huty, 
Uniwersytetu. ,Waraząwskiego, Akan 
demii Nauk Społecznych i Polskiej 
Akademii Nauk. Efekieńn tego dżia= 
łania było niedawne spotkanie w 
FSO z I sekretarzem KC, Mieczge 


litczne, chłonna na nowe wartości, _ sławem F. Rakowskina.___ 


podejmująca śmiało polemikę s 
przeciwnikami, słowem — uwzględ- 
niająca polityczno-epołeczne realia. 
Tego się nie da wykreślić. My po 
prostu istniejemy. Może więc z kon- 
dycją partii nie jest tak źle, jak su- 
gerują niektórzy towarzysze. 


— Trzeba ogłosić „amnestię dla 
niepokornych” dowodził Marek Le- 
wandowski z Częstochowy — bo tyl- 
ko tacy są zdolni stawiać skutecznie 
czoło opozycji, społecznemu marag_ 
mowi, gospodarczej indolencji. Po- 
winna powstać partia, której celem 
będzie dobro Polski, a w niej — lu- 
dzi pracy. 


W wielu wypowiedziach przewijał 
się wątek stosunku partii do reform 
gospodarczych oraz współzależności 
politycznej działalności partii z go- 
spodarką i kształtowaniem struktur 
władzy państwowej. Rozwinął te 
szerzej Mieczysław Krajewski. O 
skoncentrowaniu się partii na wy- 
prowadzaniu kraju z kryzysu gospo- 
darczego mówił także Franciszek 
Ziemnicki z Elbląga. 


— Kiedy nasza partia stanie się 
w pełni partią postępową? pytał An- 
drzej Dobrudzki z Wrocławia. Wtedy 
— kontynuował — gdy staniemy się 
partią nie państwową, lecz społecz 
ną, gdy będziemy koncentrowali się 
na zadaniach bliskich społeczeństwu, 
gdy będziemy zdolni utrzymać so- 
cjałistyczny charakter państwa 


Begusław Morawski — dziennie 
karz z Kielc poinformował, iż „Słowę 
Iaxdu” rozpoczyna druk ich wła. 
snych, wstępnych tez zjazdowych, ce 
rozszerzy dyskusyjne forum e 
wszystkich czytelników gazety. Dys= 
kusyjne kluby — jak informowali 
uczestnicy spotkania — powstały 
także w Gorzowie, Katowicach, 
Oświęcimiu, Koninie i w innych 
miastach. | 


— Nasze dzisiejsze spotkanie — 
stwierdził zabierając głos powtórnię 
Mieczysław F. Rakowski — nie m4 
nam o wasze opinie. Zgadzam się, 
że parła wymaga radykalnych 
smłan, że trzeba zrobić wszystkę, 
aby pobudzić jak najszersze rzesze 
członków partii do aktywności. Ale 
Śrzeba (eż jasne sprecyzować, ce 
oznaczają pewne pojęcia, jak np. s0+ 
cjalizm czy socjaldemokratyzm. Nie- 
którzy operują tymi terminami, nie 
wiedząc dokładnie, co one oznaczają, 
Jestem 43 lata w partii | doświad 
czenie manie uczy, iż przy dokony- 
waniu zmian nie wolno nam zgubió 
żadnege człowieka. To są skompli- 
kowane ludzkie sprawy. Jeśli zaś 
chodzi o zjazd — chocmy, aby był 
en przygotowany przez całą partię. 
Dlatego zachęcam do szerokiej dys- 
kusji, także między organizacjami 
partyjnymi. 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


pozycji, a także ustanowiła w Wydz 


" Na wstępie odnotujmy, że około 
40 proc. rozmówców to członkowie 
partii o długoletnim stażu, starsi 
wiekiem. Zgłaszają swoje uwagi i 
propozycje także byli członkowie 
partii. Jest wielu bezpartyjnych, 
określających siebie jako sympaty- 
ków ruchu lewicowego. Niektóre 
osoby utożsamiają się ae środowi- 
skami opozycyjnymi. Jeśli chodzi 
© poruszaną problematykę, to nasi- 
lenie wniosków dotyczy sposobu 
dyskusji o partS, jej modelu, bazy 
spolecznej, struktur, mechanizmów 
Qziałania, zasad wyborczych. Są też 
wyrażane oczekiwania adresowane do 
XI Zjazdu. 


Potrzeba powszechnej 
dyskusji 


" (Wśród zgłaszanych opinii dominu- 
$e pogląd, że „mechanizmy działania 


ŻYWY R 


partii nie wytrzymują próby czasu 
- potrzeba radykalnych zmian. 
W przeszłości robiono zmiany poło-> 
wiczne i zwykle wchodziło się z po- 
wrotem w słare koleiny”. Opinię 
taką wyrażano m.in. w Klubie Myśli 
Politycznej w Zakładach „Warta” 
w Częstochowie. : 


I od razu kwestia zakresu oraz 
kierunków niezbędnych zmian, a 
także sposobów ich określenia. W 
epinii KZ PZPR w Zakładach Che- 
micznych w Oświęcimiu, „doły par- 
tyjne muszą wziąć sprawę w swoje 
pęce i oddolnie tworzyć nową partię. 
Wszycy członkowie muszą określić 
Się, za jaką partią i jakim progra- 
mem opowiadają się”. Podobnie 
uważa tow. Wacław Olszynka z 
Warszawy — „kształt partii winna 

pracować sama baza członkow- 
ska”. 


. Towarzysz Dziewulski s Warszawy 
wnioskuje, by zmienić program par- 
61 i poddać go pod dyskusję. „Opra- 
eować diagnozę współczesenej sytuacji 
społeczno-gospodarczej na te mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego. Otworzyć dyskusję nad mar- 
ksizmem zachodnim i modelem le- 
ninowskim”. Komisja Ideolegiczna i 
Informacji Pelitycmej KW PZPR 
w Gorzowie uważa, że obecnie 
— przed XI Zjazdem — najważniej- 
szą sprawą jest autentyczna dysku- 
sja o perspektywach partii. 


Z kolei ROPP w Rawie Mazowiec- 
kiej stwierdza, iż „wszystkie opra- 
cowane propozycje w zakresie no- 
wego modelu partii i zmian w jej 
statucie powinny zostać poddane 
pod ogólnopartyjną dyskusję” Czło- 
nek partii z Gdańska apeluje wręcz, 
by „odwołać partię z urlopu i prze- 
prowadzić powszechną dyskusję w 


Zachęcając członków partii do szerokiego udziału w wymianie myśli na temat nie- 

zbędnych — w nowych. warunkach społeczno-politycznych — zmian w modelu i stału- 
cie parti, Komisja Pracy Partyjnej KC PZPR na posiedzeniu w dniu 6 lipca br. powołała 
zespół. roboczy dła zbierania i popularyzowania zgłaszanych w dyskusji wniosków i pro- 

iale — Sekretariacie Komisji stały dyżur telefonicz- 
ny pod numerami: 26-43-15 i 21-03-41 wew. 894. inicjatywa wzbudziła spory odzew. Tyl- 

"ko w lipcu przeprowadzono na dyżurze ponad sto dwadzieścia rozmów. Wpłynęło rów- 
nież kifkodziesiqt indywidualnych opracowań pisemnych oraz stanowiska różnych 
miów partyjnych. Rozpoczynamy dziś prezentację charokterystycznych opini. 


POP — eo dalej z partią? Na pod- 
stawie wypowiedzi „dołów” partyj- 
nych opracować model funkcjono- 
wania partii”. Towarzyszka Wojta- 
sik z Łodzi postuluje: „Niech PZPR 
rozpisze referendum wśród człon- 
ków, niech wypowiedzą się, jaką ma 
być partia. To obowiązek członka 
partii”. Ale na przykład weteran 
partii z Warszawy Ś. Kwieciński 
wypowiada się przeciw ogłaszaniu 
referendum na temat przyszłości 
partii, zwłaszcza gdy miałoby mieć 
charakter ogólnonarodowy. 


Z przytoczonych opinii jesno wy- 
nika, że powszechne jest przekona- 
nie, iż nowy kształt partii powinna 
określić jej baza w toku ogólnopar- 
tyjnej dyskusji. Typowy w tej mie- 
rze jest pogląd — wyrażony przez 
zespół ekspertów Wydziału- Sekre- 
tariatu Komisji Ideologicznej KC 
— że reforma partii winna być dzie- 


UCH POL 


łem: samej partii, wszystkich jej 
ogniw i bazy członkowskiej. Admi- 
nistracyjne „odgórne” reformy na- 
leży odrzucić i wyeliminować z my- 
ślenia © przemianach w parti. 


Nie brakuje też sugestii jak so0r- 
ganizować tę powszechną dyskusję. 
Wspomnieliśmy już o niektórych 
propozycjach, takich jak dyskusja 
we wszystkich POP, czy referendum. 
Są i śnne wnioski Tow. Jam Witek 
z Piły sugeruje, iż „komisja wew- 
nątrzpartyjna KC powinna zwrócić 
się do wszystkich POP z określo- 
nymi pytaniami i zagadnieniami do- 
tyczącymi partii”. Edmund Borowik 
z Wrocławia jest zdania, że człon- 
kowie Komisji Pracy Partyjnej KC 
powinny odbyć w komitetach wo- 
jewódzkich szereg spotkań na temat 
modelu partii, ao ich terminach na- 
leży wcześniej informować w prasie 
lokalnej. Z kolei tow. Mozolewski 
s Warszawy namawia do organizo- 
wania klubów lewicy i terenowyh 
grup partyjnych, a także do natyche 
miastowego  przeorganizowania w 
tym celu pomieszczeń komitetów 
partyjnych. 


Jak rozmówcy zgłaszając się na 
dyżur w KC widzą zakres niezbęd- 
nych zmian? Na przykład zdaniem 
członka partli-lekarza „trzeba się 
rozwiązać, żeby odzzkać wiarygod- 
ność, i od nowa rozpocząć budowę 
partii w nowej formule”. Natomiast 
aktyw partyjny Jaworzna przekazał 
sugerstię, iż „Partii potrzebne jest 
odrodzenie zachodzące we właści- 
wych formach i czasie. W obecnej. 
sytuacji nie powinno się podsycać 
niesnasek, a dochodzić ewolucyjnie 
do wymiernych zmian”. 


„Należy wrócić — zdaniem człon- 
ka PZPR z Warszawy Zdzisławą Pi- 


gre- 


sia — do podstawowysch wartości 
socjalizmu: wolności, 


szerzej 
pojętej solidarności, praw człowie- 
ka”. Wspomniana już Komisja KW 
w Gerzewie uważa, że „najwłaściw- 
szą metodą dyskusji przedzjazdowej 


jest przyjęcie platform politycznych”. 


Tylko taka dyskusja może mieć 
wpływ na program Zjazdu. Program 
partii nie może być tworzony w ode- 
rwaniu od rzeczywistości, ż 

oprzeć się na oczekiwaniach człon- 
ków partii. Komisja zapytuje jed- 
nocześnie — ezgo oczekują ludzie 
partii? — i odpowiada: „Zmiany ne- 
zwy PZPR, poszukiwania nowej ja- 
kości, nowego spojrzenia na człowie- 
ka pracy. Zjazd muci określić zasady 
członkostwa. Nowego  zrozumenia 


TYCZNY 


wymaga centralizm demokratycz- 
ny” : 


wreszcie zdaniem Mirosława 
Buczka, I sekretarza KG PZPR 
w Woli Masłowskiej w wej. sied- 
leckim: „Przyszły statut powinien 
być dokumentem  trafiającym do 
każdego członka, a więc nie rozbu- 
dowamtym, prostym, określającym 
główne kierunki i płaszczyzny dzie- 
łania partii.” Rozwija tę myśl Zdzi- 
sław Winiarski z Sieradza stwier- 
dzając, że „Statut partii nie powi- 
nien być czymś, czego nie można 
zmienić między zjazdami”, 


Podział czy jedność 


Z koleś Ryszard Czekaj z Warsza- 
wy uważa, że „W partii występuje 
duży podział mas członkowskich. 
Można wyodrębnić wiele nurtów 
— np. socjalisyczny, komunistyczny, 
socjaldemokratyczny, chrześcijański, 
demokratyczny — każdy z tych nur- 
tów powinien działać w odrębnej 
partii i dopiero wówczas można bę- 
dzie mówić o koalicji lewicy”. Uzu- 
pełnia to opinia wyrażona przez 
członka PZPR z PAN w Łodzi, który 
stwierdza: „Dużo się ostatnio pisze 
i mówi © potrzebie konsolidacji par- 
ti — wypadałoby raczej ją podzielić, 
na przykład na PPR i PPS. Uważam 
że komunizm jest czystą utopią, 
a właściwą drogą jest socjalizm”. 


_ Również, tow Grzegorz Nowak 
z Bełchatowa, ocenia że „Wyjście 
jest tylko jedno: rozumny, zaplano- 
wany podział PZPR na najbliższym 
Zjeździe Osobiście jestem za tym, 
aby PZPR podzieliła się na dwie 
partie: Polską Partię Socjalistyczną 
1 Polską Partię Komunistyczną. 
Uważam. że w PZPR jedności nie 
ma i być nie może. Jeśli nie za- 


- dojdzie do. rozłamu 


równości z. 


decyduje o tym XI Zjazd PZPR, w 
| w jej łonie. 
Członkowie PZPR będący za refor- 
mą z racjonalną ingerencją państwa, 
które powinno dbać o godne życie 
wszystkich obywateli, powinni u- 
pworzyć Polską Partię Komunistycz- 
ną”. 


Także byly członek partii z War- 
szawy, Memryk Justyński jest zda- 
nie, że „Na XI Zjeździe powinna po- 
wstać nowa partia o nazwie Poiska 
Partia Socjalistyczna, Winna ona 
skupiać tak wierzących jak i nie 
wierzących, ale oddanych zwolenn.- 
ków socjalistycznych praemien w 
kreju. Taka partia będzie miała wie- 
lu zwolenników wśród młodzieży, 
jak również wśród komunistów i 30- 
cjelistów, których PZPR po drodze 
pogubiła Ale Pęgeh te być partia 
dzonych doświadczeniach polskiej 
dewicy I nie przeżytych teoriach na- 
ukowego socjalizmu”, 


Aktyw Zakladów Chemiemych w 
Oświęcimiu także twierdzi, że „ko- 
nieczne jest powstanie co najmniej 
dwóch partii lewicowych. Ruchy two- 


" rzenia nowych paratii winny iść tak 


od dołu jak i od zóry. Duża część 
społeczeńs twa opowiedziałaby się 
partię socjalitycznę”. W podobnym 
duchu wypowiada się robotnik : 
Warczaw Y» — „Z obecnej part WYy- 
dzielić bazę robotniczą i stworzyć 
odrębną partię. Robotnicy czują się 
niedowartościowani w ebecnej par- 
ii, ponieważ przewagę w niej sta- 
nowią urzędnicy i inteligencje”. 


Ważna nie tyłko nazwo 


Z tendencją do podziału partii wy- 
raźnie zderza się przekonanie o ko- 
nieczności utrzymania jej jedności, 
ale przy jednoczesnym głębokim 
mierze mary- 


. przykład w opinii 
Zbigniewa Uredy z Warszawy „na- 
leży poszukiwać modelu funkcjono- 
wania partii wzorując się na komu- 


mistycznych partiach zachodnich”. 


Natomiast „ucuciwi członkowie par- 
(ki z Warszawy” twierdzą, że „przy- 
wódcy naszej partii sterują w kie- 
runku burżuazyjnej demokracji par- 
lamentarnej i tym samym zamierze- 
ją stopniowo zmienić ustrój nazaego 
kraju. Partia nabiera zwolna cha- 
rakteru socjaldemokratycznego My 
nie wstępowaliśmy do takiej partii, 
jeką jest ona obecnie. Będzie rzeczą 
konieczną jak najszybsze utworzenie 
nowej partii lewicy, do której 
przejść muszą komuniści. którzy 
jeszcze znajdują się w PZPR”. 


Weteran z Warszawy, tow. Tera- 
kowskł jest zdania, że „PZPR za- 
traciła swoje oblicze klasowe i od- 
nosi się wrażenie, że zeszła na po- 
zycje BBWR”. Zbieżny jest z (ym 
pogląd 8. Kwiecińskiego z Warszawy 
że „oiągoty do wymanewrowania 

PR na wzór BBWR są kolejnym 
taktycznym posunięciem antykomu- 
aistycznym”. Odmiennego zdania 
jest natomiast Andrzej Kuligowski 
zs Warszawy, który twierdzi, że „na- 
Jeżałoby również utworzyć partię 
sympatyków rządu i reform — 0% 
Ba wzór przedwojennego BBWR. ale 
3 ulepszonym współczesnym ksztal- 

e”. 


Tenże Kuligowski uważa, że partia 
chcąc być wiarygodna musi zejść do 
roli opozycji i stać się partią 4u- 
tentycznie walczącą.  Przeciwnika 
można pokonać tylko jego bronią. 
należy więc przejąć wiele hase! 0po- 
zycji. Konieczna jest też zmiana na- 
zwy 1 powrót do starych. dobrych 


„wradycji — a więc może PPS? Po- 
„adobnego zdania 


jest bezpartyjny 


Dokończenie na str. 6 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


altywem organizacji partyjnych i — poprzez wymianę 


pogłądów — doprowadzić do wspól wypracowania kon- 
kretnych wniosków przed XI Ziazdem PZPR. | ? 


W poszakiwani 


nowej tożsamości 


ANNA MINCZEWSKA 


Pierwsze tego typu spotkanie od- 
było się 24 lipca w KF PZPR 
Zakładów Mechanicznych Ursus”. 
Uczestniczyli w nim działacze par- 
tyjni z FSO, Huty „Warszawa”, 
Zakładów im. gen. Świerczewskiego, 
„Nowotki”, „Kasprzaka”, WSK Okę- 
cie, „Ery” i in. W drugim, zorga- 
nizowanym 9 sierpnia przez Komitet 
Fabryczny FSO, prócz przedstawi- 
cieli 24 .fabryk- i zakładów wzięli 
udział także członkowie KU PZPR 
Uniwersy tetu Warszawskiego | 
ANS. 

Dyskusja toczyła się wokół zagad- 
nień najaktualniejszych, wyinagają- 
cych ' pilnego podjęcia związanych 
z reformowaniem partii. Za koncep- 
cją gruntownej przebudowy, a nie 
„odnowy” czy zaledwie „kosmetyki” 
— jak to określi Leszek Juchnie- 
więz, członęk KU UW i tzw. inicja- 
tywy 8 lipca — opowiedziała się 
wiekszość uczestników spotkania. A 
także za tym, aby de minimum 
zmniejszyć ryzyko czasowego osła- 
bienia bądź sparaliżowania partii, 

Jak zatem należy przeprowadzić 
przebudowę, aby zachować jedność 
partii? Jak skonstruować taki pro- 
gram, który nie tylko satysfakcjo- 
nowałby członków PZPR, ale także 
pozwalał pozyskać dla niej sympa- 
tyków? Zdaniem większości uczest 
ników „partyjnego forum „dyskusy j- 
nego” proces ten powinien nastąpić 
w wyniku oddolnej inicjatywy or- 
ganizacji partyjnych. Platforma po- 
lityczna powinna zostać opracowana 
na podstawie opinii członków partii 
Ł rzetelnie przedyskutowana we 
wszystkich ogniwach, a następnie 
zatwierdzona przez delegatów na XI 
Zjeździe PZPR. Pozornie w propo- 
zycji tej nie ma nic nowatorskiego, 
istotny jest jednak — jak podkreślał 
Marek Kuczyński s ANS — sposób 
wyłaniania delegatów. © odzi mia- 
nowicie o to, że on być 
maksymalnie demokratyczny, tak, a- 
by do władz partii trafili autentycz- 

w ten sposób 


; środowisk. 
zzdażodzł eforma, jak twięr- 


rzeprowadzona ! 
dził L. Juchniewicz, miałaby charak- 


tex przemiany 
a zatem niosłaby najmniejsze ryzyko 


osłabienia czy rozbicia partii. Mu- 
siałaby być jednak na tyle głęboka, 
aby objąć istotne zmiany w statucie, 
a nawet Konstytucji PRL, w tej jej 
części, w której jest mowa o prze- 
wodniej i kierowniczej roli PZPR. 


O ile w kwestii konieczności prze- 
budowy partii uczestnicy spotkania 
w FSO byli jednomyślni, o tyle 
brakło jednolitej koncepcji dotyczą- 
cej jej tempa i zasięgu. Część uczest- 
ników zdecydowanie poparła Kkon- 
cepcję „socjaldemokratyzacji” 
PZPR. Choć, prawdę mówiąc, wielu 
nie ma pomysłów, jak to powinno 
wyglądać. Np. przedstawiciel FSO, 
Zdzisław Konieczniak, prezentując 
wyniki ankiety przeprowadzonej 
wśród 50 aktywistów organizacji 
fabrycznej FSO stwierdził, że więk- 
szość opowiedziała się za „przyję- 
ciem kursu socjaldemokratycznego 


w formie i treściach, za zdecydowa- 
nym odcięciem się od tradycji, 
struktur oraz organizacji, na których 
dotychczas bazowała PZPR”. Uza- 
eadniał ten pogląd, wskazując na 
zmianę sytuacji politycznej, jaka na- 
stąpiła w wyniku - zainicjowanego 
przez partię rozwoju pluralizmu po- 
litycznego i demokracji w Polsce. 
W nowych warunkach, jak twierdził 
Z. Konieczniak, „PZPR w dotych- 
czasowym kształcie organizacyjno- 
-programowym wyczerpała możli- 
wości rozwojowe”. Powinna się więe 
przekształcić w taką partię, która 
— wyciągając wnioski zarówno z 
błędów, jak i osiągnięć — byłaby le- 
piej przystosowana do wypełniania 
swoich funkcji politycznych. 

Z kolei L. Juchniewicz, także opo- 
wiadając się za „odrzuceniem mar- 
ksizmu-leninizmu jako religii”, na- 
kłaniał do zachowania marksistow-= 
sko-leninowskiej metodologii, a tak- 
że — do ostrożności przy korzysta” 
niu z zachodnioeuropejskich wzorów 
socjaldemokracji. Proponował, aby 
nie przenosić ich bezkrytycznie na 
grunt polski, ale śledzić je i wy- 
korzystać z nich to, co może być 
przydatne przy tworzeniu programu, 
dostosowanego do warunków poli- 
tycznych panujących w naszym kra- 
ju. Podobnie jak i inni obecni na 
spotkaniu przedstawiciele Środowi- 
ska uczelnianego, L. Juchniewicz 
opowiadał się za takim sformułowa- 
niem programu, aby przekształcona 
PZPR (o tej samej lub innej nazwie) 
mogła stać się partią całej lewicy 
polskiej. Program takiej partii — 
jak mówił — powinien służyć wpro- 
wadzaniu mechanizmów efektywno- 
ściowych w gospodarce, właściwemu 
ułożeniu stosunków politycznych i 
społecznych, a także — pozwalać na 
zachowanie pełnej demokracji wew- 
nątrzpartyjnej i elastyczności «struk» 
tur. Tylko przy zachowaniu  toleran- 
cji i odrzuceniu tematów „tabu” 
można, zdaniem L. Juchnigwieza, 
wypracować akceptowarty prźez rze- 
sze partyjnych model, inspirować 
nowe myślenie polityczne i pozyski- 
wać sojuszników. 

W dyskusji były jednak f takie 
głosy, z których wynikało, że „par- 
tyjne forum dyskusyjne” nie jest 
upoważnione do rozważania proble- 
mów związanych z modelem zrefor- 
mowanej partii, że powinno raczej 
skupić uwagę na rozpatrzeniu kwe- 
stii szczegółowych, np. roli argani- 
zacji partyjnych w zakładach pracy, 
czy dylematu: partia głównie w za- 
kładzie czy w miejscu zamieszka- 
nia. 


Padały także sformułowania e 
bierności bazy partyjnej, o jej de- 
zorientacji po zaskakujących decy- 
zjach X Plenum KC PZPR. — Baza 
partyjna chce wiedzieć, dokąd zmie- 
rzamy — mówił np. Waldemar 
Spławski, sekretarz KZ Huty „War- 
szawa”. —  Reformując, musimy 
ustalić pewne ramy ideologiczne, 
które będą fundamentalne, nie- 
zmienne jako punkty odniesienia 
niezależnie od rozwoju sytuacji po- 
litycznej w kraju. Należy zdefinio- 
wać, kogo reprezentujemy, jak da- 
lece zmieniamy zasady ustrojowe, 
itp. Dopiero na tej podstawie można 
przystąpić do budowy programu i 
rozważać kwestie szczegółowe. Na 
przykład takie, czy zachować cen- 
tralizm demokratyczny. Moim zda- 
niem -— kontynuował W. Spławski 
— jako zasada nie jest on zły, jeżeli 
się £o mądrze i właściwie stosuje 
w praktyce. 

Pytań ti wątpliwości członkowie 
„forum” mieli wiele. Dotyczyły one 
m. in. nazwy partii, jej struktury ore 
ganizacyjnej i roli, jaką powimien 
odegrać w przemianach aparat pare 
tyjny. Uczestniczący w spotkaniu 
Janusz Kubasiewicz, członek Biura 
Politycznego KC, I sekretarz Komt- 
tetu Warszawskiego PZPR stwierdził, 
iż Błuro Polityczne zajęło jedno- 
znaczne stanowisko, że proces prze+ 
kształcania partii musi odbywać się 
właśnie wśród szerokiej rzeszy jej 
członków, z ich inspiracji — przy 
aktywnym, praktycznym udziale 
kierownictwa. 

Aby mogło się to odbywać w spo- 
sób autentyczny, istotne zdaje się 
tworzenie także różnego rodzaju 
struktur poziomych, które mogłyby 
służyć nie tylko pobudzaniu dysku= 
sji, alę i ochronie interesów grupo- 
wych członków partii oraz artyku- 


iu iQ Ia Tęfsżęgpartyjne fo- 
ruf$ dysk wj gore nies jest 
wprawdzie AA jkturą pdźjo- 


mą, ale śansOŃOStać ;się Bią 
w miarę uff wu cza Wi polterteśiia 
grona. uczestników o rzesze człon- 
kowekie — może odegrać swoją rolę 
w kształtowaniu nowego oblicza 


"partii. Jeśli uda się powołanemu ną 


spotkaniu w FSO zespołowi redak- 
cyjnemu przygotować  konkrelme 
propozycje, które — po przedysku+ 
towaniu na następnym spotkaniu na 
początku września w Hucie „War> 
szawa” — przyjmą postać wniosków, 
to zostaną one przekazane przez 
forum na XIV Plenum KC i na 
XI Zjazd PZPR. Bo dyskusją w 
partii powinna owocować właśnie 
konkretnymi wnioskami. 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


Żywy ruch polityczny 


szanse na zdobycie zaułenmia wybor- 


Dokończenie ze str. 4 


student s Wrocławia — jak siebie 
charaktryzuje, ze środowisk opozy- 
cji — który twierdzi, iż „powinno 
się pozwolić partii na kształtowanie 
nuriu komunistycznego i socjalde- 
'mokratycznego, nawiązując do sytu- 
acji z okresu PPR i PPS oraz uka- 
zywać publicznie przemiany dokonu- 
jące się w partii, w tym różne pun- 
kty widzenia”. 


Z nowej nazwy partii powinien wy- 
nikać jej marksistowski charakter, 
mie może to być partia o charakterze 
socjaldemokratycznym, czy temu po- 
dobnym — uważa Edward Terliński 
z Wroclawia. Sugeruje on, iż „z obe- 
enych czterech członów nazwy partii 
można by wyeliminować przymiotnik 
„Zjednoczona” ale bezwzględnie za- 
chować . przymiotnik  „robotnicza”, 
Gdyż ten właśnie przymiotnik zna- 
smionuje marksistowski charakter 
parti”, 2 


Również członek partii z Gdańska 
Jerzy Matiarz jest zdania, że „partia 
musi być tylko marksistowska”. Na- 
tomiast odmienną opinię wyraził 
weteran z Warszawy Czesław Mi- 
kuła — „«usunąć z nazwy PZPR sło- 
wo „robotnicza”, zamienić na „so- 
cjalistyczna” bo nie sami robotnicy 
określają charakter partii, a także 
zerwać z marksizmem-ieninizmem 
tnartwy dogmatyzm)». „Zeby to 
była polska partia, należy jej nadać 
socjalistyczny charakter, przyjąć 


model narodowy — %o opinia tow. 
Habrowskiego z Warszawy. W po- 
dobnym duchu wypowiada się Jan 
Wańkiewicz z Plocka. Także Stefan 
Zielonka z Radomia weteran, uważa, 
że „partia nasza to partia chłopów, 
robotników, inteligencji, a więc nie 
monopol robotników i dlatego pro- 
ponuję zmianę nazwy na Partia Le- 
wicy Radykalnej”, 


Podobną w istocie myśl rozwija. 
cytowany już Mirosław Buczek. O- 
cenia on, że „w PZPR są komuniści, 
socjaliści, socjaldemokraci, endecy 
i kadecy. Musimy więc być partią 
ogólnonarodową. Partia ogólnonaro- 
dowa nie może preferować w swojej 
nazwie określonej klasy społecznej 
jak to jest dotychczas, Trzeba też 
zrobić wszystko, aby utrzymać jed- 
ność partii lub maksymalnie zmini- 
malizować podziały. Żeby to osiąg- 
nąć, trzeba przyjąć orientację, którą 
zaakceptuje większość członków 
partii. Dzisiejsza baza partyjna to 
w zdecydowanej większości socjaliści 
1 socjaldemokraci. Sięgnięcie do tra- 
dycji polskich socjalistów, przyjęcie 
nazwy PPS, pozwoli partii odciąć się 
definitywnie od tego, co było złe”. 


Franciszek Ziemacki, sekretarz te- 
remowej POP nr 4 w Elblągu twier- 
dząc, że PZPR w obecnym kształcie 
nie może dalej funkcjonować postu- 
luje, iż musi się „przekształcić, prze- 
orientować całkowicie, zmieniające 
nie tylko nazwę, ale i program”. 
Uważa dalej, że „partia aby miała 


oów w przyszłych wyborach musi się 
uwiarygodnić. Powinna powstać zu- 
pełnie nowa partia, która przyjmie 
program zgodny z wolą większości 
narodu”. Stawia też pytanie — jaka 
to ma być partia? — i odpowiada. 
„Sądzę, że nie marksistowsko-leni- 
nowska. Partia budowana była przez 
Lenina do rewolucyjnej walki o zdo- 
bycie władzy, ale nie odpowiada 
„obecnym czasom. Marksizm . nato- 
miast zachował aktualność jako me- 
toda”. - 

Są i inne opinie: „Jestem zanie- 
pokojony ewentualną zmianą nazwy 
partii. Jestem za utrzymaniem do- 
tychczasowej nazwy, a jeśli to ko- 
nieczne proponuję, by partia nazy- 
wała się PPR lub Polska Partia Nie- 
zależnych”. Podobnie Stanisław Ku- 
piec, lat 80, bezpartyjny, apeluje: 
„Partia nie powinna zmieniać na- 
zwy”. Aktyw POP w Rawie Maxzo- 
wieckiej wyraża następującą opinię: 
„Wiele uwagi poświęca się sprawie 
nazwy partii. Prezentujemy stanowi- 
eko, że powinna nastąpić jej zmiana. 
Jesteśmy jednak przeciwni tworze- 
niu kilku partii lewicowych”. Podo- 
bnie Marian Kosiński z Łodzi — 
„Nie wolno dopuścić do rozpadu 
partii, ponieważ będą to małe nie 
nie znaczące grupki, potracimy po 
drodze ludzi, rozpadnie się koali- 
cja”. 


Również w dyskusji na Plenum 
KW w Kielcach stwierdzano: „Od- 


O na frakcje W chwili obecnej par- 


„tę należy łączyć, a nie dzielić. Idzie 


e to, aby partia w swych charak. 
terze była partią walczącą a nie 
oczekującą na decyzje odzórne”. 
W tym sanym duchu wypowiedziało 
się Plenum KM w Legionowie: 
„Partia powinna przybrać klarowny 
obraz ideologiczny, za tym powinien 
iść Statut $ Program partii. Z tego 
dopiero wynikać będzie efektkoń- 
oowy w postaci nazwy partii”, 


Krakowska Komisja  Kontrolno- 
-Rewizyjna uważo, że trzeba „doko- 
nać w Statucie PZPR zmian w kie 
runku pełnej demokratyzacji, kon- 
tynuacji dobrych zasad ideowych 
i zabezpieczenia przed wypaczenia- 
mi”. 

„W reformowanej partii — zda- 
niem Zespołu ckspertów Wydzia- 
łu-Sckretariaun Komisji Ideologicu- 
nej KC — szczególne znaczenie mieć 
będzie: wyraźnie i klarownie wy- 
kształcona partii, dostoso- 


do otoczenia ckonomicznego, «spo- 
łecznego i politycznego. zmiana 

kcji partii z dyspozycyjno-mobiliza- 
cyjnej na kształtująco-kreatywną, 
tworzenie mechanizmu  funkcjono- 
wania partii jeko jednego z elemen- 
tów systesnu politycznego, nie aś 
jako wszechmocnej i wszechobecnej 
siły sprawczej, a wreszcie proces 
wyłaniania kadr przywódczych”. 

Te dwie końcowe opinie pointują 
istotę rozważań o charakterze partii. 
Opinie ma temat innych problemów 
zaprezentujemy w numerze następ- 
nym 

ował: 


Oprac 
CZESŁAW ZWARA 


- Fermalnie rzecz biorąc, na szczeb- 
fu centralnym, w komitetach. woje- 
wódzkich i miejskich mamy wydzia- 
ły propagandy. Zaś w komitetach 
miejsko-gminnych i zminanych — 
oczywiście nie we wszystkich — są 
ośrodki pracy ideowo-wychowaw- 
czej, do obowiązków których należy 
zajmowanie się sprawami propagan- 
dy. Od strony organizacyjnej jest 
smiby wszystko w porządku. Ale to 
tyłke pozory. Bo w rzeczywistości 


uje dysponujemy w partii, zwłaszcza 


Ba szczeblu podstawowym, wyspe- 
ejalizowanymi kadrami, odpowied- 
sźo przygotowanymi do propagowa- 
mła i upowszechniania programu 
partii. Jest to najsłabsza jej sfera 
działania, co w spojsób ewidentny 
potwierdziła kampania wyborcza do 
Sejmu i Senatu. 

Nie mamy programowo dobrej, 
skutecznej propagandy, ale inaczej 
być nie może, skoro często stano- 
wiska np. kierowników OPIW po- 
wierza się towarzyszom niedoświad- 
czonym, nowo przyjętym do aparatu 
partyjnego. Lepiej jest gdy pro- 
pagandą zajmuje się nauczyciel po- 
siadający wykształcenie  humani- 
styczne i odpowiednie predyspozy- 
cje. Nie mamy drożnego systemu 
ksziałcenie propagandystów; istnie- 
jące kursowe formy edukacji nie 
speiniają oczekiwań. Nic więc dziw- 
nego. że etatowy propagandowy 
aparat partyjny najbezpieczniej i 
najpewniej czuje się w zacisznej at- 
mosierze gabinetowej; w  przytul- 
nych fotelach, za biurkowymi bary- 
kadami. niejednokrotnie chroniony 
przez wierne strażniczki owych ga- 
binetowych twierdz — sekretarki. 

Pozycja propagandysty w pracy 
wewxnątrzpartyjnej jest poniekąd 
zbliżona do sytuacji niechcianego 
dziecka, w przypadkowo zawartym 
małżeństwie. Wcale nie przesadzam. 


Nawet w środowisku mprofesjonałów 
partyjnych traktuje się propagandę 
i tych, którzy zajmują się nią, z 
przymrużeniem oka, z wymownym 
gestem dezaprobaty — machnięciem 
ręki. Niejednokrotnie kojarzy się ją, 
utożsamia, z:nieprawdą, z manipu- 
łacją faktami — wyrządzając w ten 
sposób — mniej lub bardziej świa- 
domie — szkodę skutecznej realiza- 
cji programowych celów partii. 
Propagandysta — towarzysz zaj- 
mujący się profesjonalnie propagan- 
dą, wiedzieć powinien, że jej głów- 
nym przeznaczeniem jest szerzenie 
i upowszechnianie idei marksistow- 
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sko-leninowskich, programu Ii zasad 
statutowych, uchwał partyjnych, 
zjednywanie dla nich zwolenników, 
sympatyków i realizatorów. Propa- 
ganda nie może być oderwana od 
rzeczywistości, powinna ją rozwijać, 
wzbogacać, uzasadniać, zyskiwać dla 
miej jak najszersze poparcie poszcze- 
gólnych środowisk społeczno-zawo- 
dowych. 

Podstawowym narzędziem propa- 
gandy jest język. Jego forma i styl 
pozostawiają również wiele do ży- 
czenia, co najdobitniej obrazuje sta- 
ła publikacja w „Życiu Partii” pt: 
„Mowo ojczysta...” Jest to także naj- 
słabsza strona dzialalności ideowo- 
-wychowawczej i polityczno-propa- 
gandowej naszej partii. Jedynie ci 
towarzysze, którzy posiadają wro- 
dzony dar plynnej poprawnej, wzbo- 
gaconej argumentacyjnie wymowy, 
mogą swobodnie poruszać się — je- 
żeli tak można powiedzieć — po ob- 
szarach różnych dziedzin wiedzy. 
Wszakże stanowią oni nieliczną gru- 
pę pracowników politycznych. W sy- 
stemie edukacji partyjnej do sztuki 
mówienia, argumentacji nie przywią- 
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zuje się w ogóle żadnej uwagi. 
W praktyce posługujemy się więc 
często językiem hermetycznym, bez- 
barwnym i ubogim, schematycznym, 
zachwaszczonym sloganami; często 
nic już nie znaczącymi w ak- 
tualnej rzeczywistości archaizma- 
mi, nieporadnie i niezbyt  umie- 
jętnie dobranymi argumentami, któ- 
re adresowane do określonych spo- 
łeczności, zatracają swoje właściwe 
brzmienie $ siłę oddziaływania. 
Przykładów "można przytoczyć 
wiele, nawet z mądrych monologów 
intelektualistów partyjnych z nau- 
kowymi tytułami, nie wspominając 
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już o towarzyszach, których udało 
się, po usilnych staraniach, namówić 
do pracy w KG i KMG. 

Sięgnijmy do aresenału środków 
propagandowych z kampanii wybor- 
czej do Sejmu i Senatu. Co prze- 
ciętnemu obywatelowi mówiły hasła: 
Z głowy na nogi”, „Jest szansą 
— nie psuj.”, „Nie daj się! Wybierz 
sam!” Wręcz  kuriozalnym było: 
„Mądra władza tym się chlubi — że 
to zrobi, co wieś lubi.” Jaki w nim 
sens i logika? Wszystko akurat na 
odwrót. Wieś niczego — jak na razie 
— nie lubi, co czyni władza, więc 
nie ma powodów by władza czym- 
kolwick mogła się chlubić. To są ty- 
powe frazesy, które w dodatku nie- 
umiejętnie zastosowane, żadnego e- 
fektu nie dają, celu nie osiągają, 
a co najwyżej drażnią ludzi. 

Nasza propaganda partyjna wciąż 
znajduje się w defensywie. Nie 
umiemy posługiwać się argumentami 
w codziennej działalności, w pracy 
z partyjnymi i bezpartyjnymi. Na 
demagogię i kłamstwa opozycyjnej 
propagandy nie odpowiadamy kon- 
kretnymi kontrargumentami. Myśląc 


przeto o przemianach programowych 
i organizacyjnych w partii, należy 
nobilitować propagandę do rzędu 
najbardziej priorytetowych przed- 
sięwzięć reformatorskich. 

No tak, od programów i uchwał 
jesteśmy całkiem niezłymi specjali- 
stami. Natomiast znacznie gorzej 
jest z ich realizacją. Wciąż to po- 
wtarzamy 4 od lat nie widać tu żad- 
nej poprawy. Dzieje się tak chyba 
dlatego, że nie wytworzyliśmy na- 
wyku odpowiedzialności za realiza- 
cję zadań wypływających a doku- 
mentów partyjnych i nie wypraco- 
waliśmy skutecznego systemu. rozl- 
czania realizatorów z powierzonych 
zadań. W konsekwencji mści się to 
na autorytecie i wiarygodności gre- 
miów partyjnych i poszczególnych 
towarzyszy. 

Trzeba przede wszystkim zatrosz- 
czyć się o właściwą edukację pro- 
pazandystów, fachowców, specjal- 
stów — to po pierwsze. Po drugie 
— usytuować ich w rozsądnie po- 
myślanej strukturze. Czy nie włla- 
ściwym byłoby skumulowanie eta- 
tów na szczeblu rejonu i powrót do 
funkcj instruktorów, wyposażając 
ich w miezbędne środki materialne, 
łącznie z godziwym wynagrodze- 
niem? Pracownik aparatu partyjne” 
go nie może być urzędnikiem, « już 
szczególnie ten zajmujący Się pro” 
pagandą! 

Odrzućmy więc tymczasem marzć- 
nia o gabinetach dydaktycznych, 
wyposażonych w najnowocześniejsze 
urządzenia i środki audiowizualne: 
kolorowe telewizory, magnetowidy, 
stereofoniczne radia i komputery. 
Natomiast nobilitując propagandę, 
ukształtujmy w rejonach profesjo” 
nalne kolektywy, kt 
środowisku i w każdy 
będą zaświadczać o słuszn 
ałów socjalistycznych. da? 

Czym jest bowiem propagan i 
Powinna być zawsze prawdą 
tylko prawdą. 


STANISŁAW SZCZERBA 


ch warunkach 
ości ide- 
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O przyszłości organizacji partyjnych w zakładach pra- 
cy zadecydują one same, zadecyduje po prostu życie, 
a nie żadne tam ustalenia czy podziały wpływów. Samo 
życie pokaże gdzie partia się ostanie, gdzie zdobędzie 
poparcie załogi, a gdzie, brutalnie mówiąc, przestanie 


istnieć. | 


Ostatnie miesiące pokazały, iż 
większość społeczeństwa ma dość 
partii takiej jak dotąd. Nie chce ap- 
robować dotychczasowego sposobu 
sprawowania władzy i gospodarowa- 
nia Krytyczne uwagi o PZPR wy- 
raża takłe część bazy partyjnej, od- 
rzucające styl I efekty działania kie- 
rownictwa, sposób podejmowanie 
decyzji, komunikowania się z pod- 
stawowymi organizacjami partyjny» 
mi, z aktywem Wszyscy domagają 
się gruntownych i szybkich zmian 
Wszyscy oczekują nie korekt, nie 
powierzchownej kosmetyki, lecz głę- 
bokich przewartościowań dotychcza- 
sowego sposobu myślenia i działa- 
nia. 


kusji © przyszłości partii, 2 

udziałem pracowników Zakładu 
Przemysłu Metalowego im. Hipolita 
Cegielskiego w Poznaniu. Z ich wy- 
powiedzi wyłaniała się partia ludzi 
pracy, demokratyczna, pragmatycz- 
na, służąca narodowi, walcząca z 
tym, co sprzeczne z interesami ludzi 
żyjących z własnej pracy. Nie za- 
wsze jednak dyskutanci byli zgodni, 
kto owe zmiany ma wprowadzać, 
kto ma być ich inicjatorem. — „Dla- 
czego reformujemy partię od góry? 
Dlaczego nie odradza się od dołu? 
— pytał Zbigniew Tyksiński, kie- 
rownik Ośrodka Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej. Jak gdyby na drugim 
tiegunie zabrzmiał głos Jana BRanee- 
kiego, sekretarza POP w Zakładzie 
Energetyczno-Remontowym, który 
stwierdził, iż przyszłość partii zależy 
właśnie od zmian na górze, we wła- 
dzach centralnych. 


Kto ma rację? Wydaje się, że 
prawda leży pośrodku. Mają więc 
częściowo rację ci, którzy twierdzą, 
że w obecnej sytuacji tylko najwyż- 
sze kierownictwo przeprowadzić mo- 
że rzeczywistą odnowę partii, be 
baza partyjna w większości jest sła- 
ba, zdezorientowana, zaskoczona i 
bierna. Potrzebuje ona silnego im- 
pulsu, wsparcia z góry. Zwolennicy 
tej opcji jako przyklad zagubienia 
„dołów” podają ich reakcję na de- 
cyzję X Plenum KC. Reakcje dia- 
metralnie różne, niekiedy potępiają” 
ce w czambuł nagły zwrot politycz- 
ny Aje czy można im się dziwić? 
Czy szeregowi członkowie partii nie 
mceli się poczuć zaskoczeni decyzja- 
mi X Plenum KC, po tym, co mó- 
wiono im wcześniej, o piuralizmie, 
opozycji, „Solidarności”? Czy zostali 
do takiej decyzji przygotowani? 


Trudno również odmówić słuszno- 
ści i tym, którzy przekonują, że tyl- 
ko ruch zainicjowany na „dole” 
może wydźwienąć partię z kryzysu, 
że tylko wspólne oddołne jmicjaty- 
wy mogą przełamać opór zatwan- 
działego i koserwatywnego aparatu. 
Minione lata obnażyły wiele błędów 
centralnych władz partyjnych: spóź- 
nione, nie trafione decyzje, zwleka- 
nie z radykalnę przebudową struk- 
tury Ii sposobu funkcjonowania par- 
tli, ręczne sterowanie gospodarką, 


N iedawno uczestniczyłem w dys- 


Absołutną rację mają jednak et, 
którzy twierdzą, że odrodzenie partii 
zadeży od postaw jej wszystkich 
członków. Od tych na górze i na 
dole, od tych na stanowiskach kie- 
rowniczych i tych przy warsztatach 
pracy, od intelektualistów i robot- 
mikków, młodych i starych. Od ich 
wspólnego zaangażowania i wysiłku. 


wzm M 


ZBIGNIEW MACIĄG 


niew Tyksiński. Dlatego pamiętać 
trzeba o granicach. sterowalności 
partii. Do jakiego momentu można 
pozwolić sebie .na pełną swobodę? 
Na pewno w dyskusji, ale już nie 
w procesie realizacji uchwał i po- 
stanowień. Tutaj obowiązywać musi 
żelazna konsekwencja, 


_ Pytanie ile demokracji wewnątrz- 
partyjnej i jakiej powtarzało się 
w dyskusji kilkakrotnie. Mówiono 
© większej samodzielności POP, no- 
wych relacjach między. komitetami 
partyjnymi różnych szczebli i orga- 
nizacjami podstawowymi, prawach 
członków partii. Z jednej strony do- 
magano się wolności, z drugiej pa- 
miętano jednak o centralHzmie, który 
niezbędny jest do utrzymania dys- 
cypliny, szczególnie w dzisiejszych 
czasach. Oczywiście nikt nie nego- 
wał, że demokracji powinno być 
więcej niś centralizmu. Inaczej par- 
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Partię mają więc reformować wszy 
scy, odpowiednio do ról, które pełnią. 
Ale to nie wystarczy. 


— Nie powinniśmy mieć żadnych 
złudzeń — mówił na XLI Plenum 
KC Marian Orzechowski, członek 
Biura Politycznego — że droga od- 
rodzenia społecznego prestiżu partii 
wiedzie przede wszystkim przez od- 
rodzenie polskiej gospodarki, wy> 
dźwignięcie jej z kryzysu, doprowa- 
dzenie do normalności, wyzwolenie 
polskich rodzin od codziennej udrę- 
ki Wyzbywając się tych złudzeń 
musimy robić jednak jedno Ii drugie: 
dźwigać Polskę z kryzysu gospodar- 
czego i przeobrażać partię. To są 
nurty współbieżne i współzależne, 
innego wyboru nie ma. Przeobraża- 
jąca się partia skuteczniej będzie 
mogła rozwiązywać problemy gospo- 
darcze, te obecne i bardziej odleg- 
je. 


pytaniem o to, kto ma refor- 

mować partię korespondowało 

następne — jak utrzymać jej 
jedność? Podkreślano, iż to chyba 
„górze” zależy na rozłamie. Na dole 
bowiem takich tendencji nie widać. 
Szeregowym członkom partii nie 
chodzi o stworzenie frakcji czy 
sztucznych podziałów. Zdecydowanie 
przeciwstawiano się awanturnictwu 
politycznemni, rozbijaniu jedności 
partii Aczkolwiek dostrzegano za- 
grożenia, W sytuacji rozchwianią 
ideologicznego, w napiętej atmostfe- 
rze społecznej, nawet śmiała dysku- 
sja może prowadzić do podziałów. 
Jak temu zapobiec? Przede wszyst- 
kim poprzez większą swobodę i de- 
mokrację, jednak przy zachowaniu 
dyscypliny realizacyjnej. Demokra- 
cja nie może się rzecz jasna prze- 
rodzić w anarchię — mówił Zbię- 


, gh * w „64 
tia staje się autorytarna, dyktatem 
ska. A to oznacza- jej alienscję 
w społeczeństwie. 


„Jednym z najważniejszych wąt- 
ków w dyskusji była przyszłość or- 
ganizacji partyjnej w zakładach pra- 
cy. — Co się stanie, jeżeli partia wy- 
jdzie z przedsiębiorstw? — zastana- 
wiał się Jerzy Polerowicz, sekretarz 
Komitetu Fabrycznego Fabryki Lo- 
komotyw i Wagonów. Czy to nie bę- 
dzie oznaczać jej końca. Takie kon- 
cepcje rodzą się w oficjalnej pro- 
pagandzie i są wodą na młyn dlą 
opozycji — konkludował Andrzej 
Kośmicki, I sekretarz KF Fabryki 
Silników Okrętowych. 


Muszę przyznać, iż w tej kwestii 
towarzysze z „Cegielskiego” byli 
jednomyślni. Partia ich zdaniem 
pozostać musi w zakładzie pracy. 
Jest tutaj potrzebna, ludzie przy» 
wykli do jej obecności. Przychodzą 
do KF — także bezpartyjni, proszą 
e pomoc, radę. W  „Cezielskim” 
mają moralne prawo tak twierdzić. 
Organizacja partyjna zawsze miała 
tu mocną pozycję. Zawsze liczono się 
z jej zdaniem i opinią. I tak jest 
do dzisisaj. 


zecz jasna partia nie może za- 
stępować, wyręczać administra- 
cji. Może jednak inspirować, ini- 
cjować pozytywne działania. Nie 
może się wtrącać do spraw gospo- 
darczych czy finansowych, może 
jednak je kontrolować. Nie może mni- 
kogo do niczego zmuszać, może jed- 


- RE JET) 


nak przekonywać f zdobywać go. 
juszników. j śsosdkój 


Nie ukrywam, iż niektóre wypo. 
wiedzi podnoszące rolę partii w 
przedsiębiorstwie zmuszają do po- 
ważnej zadumy. Bo jak inaczej po- 
traktować nawoływanie do ścisłego 
podziału miejsc w Radzie Pracow- 
niczej, tyle dla opozycji, tyle dla 
parti, tyle dla innych sił społecz- 
mych. Można było tak zrobić w 
Zgromadzeniu Narodowym, można i 
w przedsiębiorstwie. Przecież to pro- 
„wadzń do bardzo szybkiego powrotu 
starych „dobrych czasów”, kiedy 


wszystko było wiadomo, wszystko 


było jasne i proste. Nie ulega wąt- 
pliwości, że autorytetu partii w ten 
spos6b się nie zbuduje, 


Zastanówmy się na czym może po- 
Jlegać nowa rola partii w zakładzie 
pracy. Wydaje się, że nadszedł czas 
podziału funkcji. Menedżer z praw- 
dziwego zdarzenia nie może zajmo- 
wać wysokiego stanowiska partyjne- 
go i odwrotnie. Dzisiaj liczy się bo- 
wiem kompetencja i fachowość. 
Niech każdy robi to, co umie naje 
lepiej. Partia skończyć musi z dro» 
biazgowym _—roztrząsaniem nawe 
najbłahszych spraw gospodarczych, 
przestać się wtrącać w sferę eko- 
nomiczną przedsiębiorstwa, Z dru- 
giej strony nie może zupełnie uciec 
od ekonomiki przynajmniej dziś. 


' Najważniejsze, aby metody i formy 


pracy partyjnej szybko uległy głębo- 


_kim-przewartościoweniem. Odpolity- 


cznięnie zakładów .miodgkcyjnych 'to 
słuszny postulat pod. warunkiem, ić 
właściwię. go. zrozumiemy. Nie może 
osnacząć rzecz jasna machanicznego 
wyprowadzania organfżacji partyj- 
nych z przedsiębiorstw. 


owarzysze x „Cegielskiego” byl 

jednomyślni, iż koncepcja przebu- 

dowy partii powinna się wyłonić 
w toku ogólnopartyjnej dyskusji, 
jaka poprzedzać będzie XI Zjazd 
partii. Kilka miesięcy, które jeszcze 
pozostały, trzeba należycie spożytko- 
wać. Nie na jałowe dysputy, lecz 
konkretną, Coś nowego wnoszącą 
wymianę poglądów, w której udział 
wezmą wszyscy zainteresowani. Par 
tia nie straciła bowiem nadal szansy 
stania się siłą ideową i polityczną, 
autentycznym ruchem społecznym. 


Rzeczywiście stać w miejscu nie 
wolno. Kto stoi — automatycznie się 
cofa. Partii potrzebne są więc prze- 
miany, tak jak Polsce potrzebna jest 
zmiana systemu  gospodarowanią, 
Bez nowej strategii w działaniu i 
myśleniu partia nie będzie w stanie 
pokierować procesem głebokich 
zmian strukturalnych w. kraju. 
Rzecz jasna o wszystkim rozstrzyg= 
ną upór i konsekwencja, odwaga 
i determinacja w dążeniu do celu. 


Potrzebujemy więc partii silnej 
i stanowczej w działaniu. Ale nie 
autorytarnej, wszech potężnej | 
wszechwładnej. W nowych waru- 
nach trzeba pracować inaczej, trzeba 
szukać porozumienia i zgody ze 
wszystkimi siłami społecznymi, na- 
wet za cenę ustępstw i kompramie 
sów. 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI —.jaka partia, jaki statut? 


— owokocie pońyjce wockośniiki: mikłodka prog. 
do dyskusji nad przyszłością portii dopiero się przygo-- 
towują. Co nie znaczy, że nie rozmawia się o tym „pry- 


Te codzienne nastroje 'i suge- 
stie członków partii znane sq 
sekretarzom KZ. Mówią o tym 
— jerzy Chruściel, | sekretarz KZ 
w Zakładach Elektronicznych 
„ELWRO”, Ryszard Pęcikiewićz 
| sekretarz KZ w Fabryce Mo- 
szyn Rolniczych Agromet „Archi- 
medes'” oraz Stanisław Cużytek, 
| sekretarz KZ w Okręgowym 
Przedsiębiorstwie Przemysłu Mię- 
snego. | 


— Pod jakim więc szyldem i z ja- 
kim programem chcieliby członko- 
wie waszych organizacj partyjnych 
działać w przyszłości? 

Jerzy Chruściel: — W „ELWRO”, 
gdzie organizacja partyjna liczy 250 
ezlłonków, rozpoczęliśmy od rozmów 
indywidualnych. Następnie będziemy 
dyskutować w grupach partyjnych 
3 organizacjach podstawowych. Z 
tego, co mówią członkowie partil 


smożna wysnuć ogółny wniosek: pra- 


wie wszyscy są za radykałnymi 
zmenami programu, stażutu i stru- 
ktury organizacyjnej partii. Nato- 
miast na pytanie w jakim kierunku 
de zmiany mają iść — zdania są po- 
azielone, czasem skrajnie. Dotyczy 
fo nie tylko samej partii, lecz i prae- 
mian w systemie. sprawowania wia- 
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Myślę, że warto zastanowie cw 
nad taką sprawą: W Statucię PZPR 
$uż na wsięjie mówi ię o*tyin, iż 
jesteśmy pas?" golsitch "Rómuni- 
stów; że -w'górypuktywiećdąż$iy do 
sbiudówaniewteysk: *kelrenaGnia*- a 
obecnie budwienr” użtrój": szejaki 
styczny. Wiadomojżże w pMKWŁe W 
się nieco pog wału: ORhzuje: się 
bowiem, że podjęliśmy zadania prze- 
rastające nasze siły... Czy jednak na- 
leży wszystko co było dotychczas 
burzyć czy też odrzucić narosłe nie- 
prawidłowości, a kontynuować to, ©0 
wartościowe? 

Opinie członków partii są podzie- 
lone. Jedni, przywiązani do idei, 
która przyciągnęła ich emocjonalnie 
jeszcze we wczesnej młodości — 
optują za partią lewicową, o profilu 
komunistycznym. Jeszcze inni skła- 
niają się w kierunku programu byłej 
PPS. Inni snują rozważania nad 
stworzeniem partii realizującej za- 
łożenia demokratycznego  socjaliz- 
mu. 

Jakie więc jest wyjście z sytua- 
ejla? Czy pozwolić. na to, aby partia 
rozpadła się na poszczególne frakcje, 
czy na to, aby jetlna orientacja zdo- 
minowała pozostałe narzucając wła- 
any profil? Decyzja niełatwa. W wy- 
niku przemyśleń doszedłem | 
wniosku, że teraz, gdy partia jest 
osłabiona ideowo i politycznie nie 
można dopuścić do podziału, bo te 
osłabi ją jeszcze bardziej. 

Gdyby nastąpiło rozbicie partii ną 
trzy frakcje, to każda z nich opie- 
rałaby swą działalność na jakiejś 
określonej klasie czy grupie społecz- 
nej: na robotnikach, inteligencji, na 
wolnej, prywatnej inicjatywie, z rol- 
nikami włącznie. A przecież nam nie 
chodzi o zabawę w polityke lecz o 
dalsze losy całego społeczeństwa, a 
uściślając — © przyszłość i dobro lu- 
dzi pracy. I powinniśmy taką wła- 
śnie partią być — partią ludzi pracy. 

Powinna więc — moim zdaniem 
— istnieć jedna partia e profilu Ie- 
wioowym (lecz nie skrajnym) z moż- 
liwością egzystowania w piej róż- 
mych, nie antagonistycznych erien- 
tacji kdeowe-politycznych, czy to 


w formie klubów, czy innych nie- 
formalnych ugrupowań. s 

— A oo z dyscypliną partyjną? | 

— Jestem za dyscypliną, lecz za 
dyscypliną świadomą, nie formalną, 
nie opartą o zakazy i nakazy. Cen- 
tralizm, w jego dotychczasowej for- 
mie, już się przeżył. Trzeba więc po- 
szukać innych form, bardseiej sku- 
tecznych, bardziej liczących się z 
wolą 1 opinią samych członków i 
podstawowych ogniw partii. Przecież 
to, że nastąpiło rozluźnienie więzi 
między bazą członkowską, a jej kie- 
rownictwem wynikło — zdaniem 
członków partii — z ignorowania 
przez kierownictwo ich opinii za- 
równo w sprawach partyjnych jak 
€ospodarczych. 

Bardzo ważną sprawa w prawid- 
łowym funkcjonowaniu partii jest 
właściwa praca jej etatowego apa- 
ratu. Co do struktur — zdania są 
podzielone. U nas, we Wrocławiu, 
przeważa opinia, że powinno się 
zlikwidówać komitety dzielnicowe i 
utworzyć komitet miejski (jesteśmy 


bodaj jedynym wojewódzkim mia- 


w 


meść, przy wprowadzeniu nowych, 


_ demokratycznych form działania A 


ce z kohtynuowanieńn tradycji? | 
. Stanłaław Cużytek: — Wśród 200 
towarzyszy w. mojej zakładowej. or- 
ganizacji partyjnej jest wielu w 
starszym wieku. Rozmawiam z ta- 
kim starszym towarzyszem, a ten 
wzdycha: „Nie do takiej partii wstę- 
powałem jak obecna... 
cżterdziestych była ideowa, ludzie 
uczciwie zaangażowani, mający 
przed sobą określony cel, wierzono 
sobie na słowo, a potem... Obrośli- 
śmy lawiną papierów, zurzędnicze- 
liśmy, stworzyliśmy cały biurokra- 
tyczny ceremoniał. Przed „urzędni- 
kiem” partyjngo aparatu trzeba było 
niemal bić czołem, jego zdanie było 
arbitralne, nie do podważenia, choć 
czasem te zdania kłóciły się ze zdro- 
wym rozsądkiem szeregowych człon- 
ków partii. No i są rezultaty...” 
Starszy towarzysz ma rację: są 


| tradycje i „tradycje”. Jedne trzeba 


kontynuować, od innych odciąć się 
zdecydowanie, chociaż w sposób 
przemyślany, aby nie stwarzać po- 
koleniowych waśni, bo to prowadzi 
donikąd. Starsi towarzysze mieli 
ideę i byli jej wierni. Średniemu po- 
koleniu przyszło tę ideę wprowadzać 
w życie i tu zderzyli się z twardą 
rzeczywistością, z którą nie zawsae 
umieli sobie poradzić. Trzeba było 
zdobywać doświadczenie, nabijać 
«olejne guzy. 


Nauczmy się słuchać | 


LEONARDA TYKOCKA 


stem bez KM). Tak czy inaczej 
— aparat etatowy jest niezbędny. 
Ale winni w nim pracować ludzie 
mądrzy, z inwencją, zdolnościami 
organizatorskimi, wysoką wiedzą i- 
deowo-polityczną, słowem — partyj- 
ni menedżerowie polityczni zupełnie 
godziwie opłacani. Żadnej biurokra- 
cji terenowej czy gospodarczej lecz 
mądra działalność polityczna stwa- 
rzająca warunki prawidłowego 
rozwoju swoich środowisk, bez roz- 
praszania się na detale. To na razie 
tyle z moich odczuć nastrojów i o080- 
bistych przemyśleń... 

— A jakie są opinie towarzyszy 


s zakładu znajdującego się w tej 


chwili na fali gospodarczych prio- 
rytetów? 

Ryszard  Pęcikiewicz: Owszem, 
fabryka nasza produkuje dla rolnic- 
twa, ale tej „wysokiej fali” jakoś nie 
odczuwamy. Co do trudnego dnia 
dzisiejszego partii — aby mogła 
ona dla swych idei porwać naród 
-— musj sama być sima i nowatar- 
ska. W naszej 1500-osobowej załodze 
mamy 200 członków partii. W za- 
sadzie to własnie oni powinni mo- 
bilizować załogę do wypełniania za- 
dań pomocnych w . najważniejszej 
sprawie -—- zwiększaniu produkcji 
żywności. Tak jest w teorii. W prak- 
tyce zaś załoga jest niezadówolona, 
a partyjni coraz mniej zajmują się 
polityką. Trwa nastrój wyczekiwa- 
nia. Na co? Także na zmiany w sa- 
mej partii, włącznie ze zmianą jej 
nazwy. Opinia jest taka, iż nazwa 
„robotnicza” nie odpowiada stanowi 
faktycznemu, gdyż robotnicy są 
w mniejszości. A zatem — powinna 
to być partia skupiająca różne siły 
społeczne. 

Czy można dopuścić do rozłamu 
w partii? Moim zdaniem — nie moż- 
na. Powinna to być jedna partia ale 
o zmienionej nazwie i nowym pro- 
gramie działania. 


— ZŁ tego, oo towarzysze mówili, 
tł saansą przetrwania partii jest jed- 


Po roku osiemdziesiątym, gdy par- 
tia znalazła się pod obstrzałem spo- 
łecznej krytyki — w czasie wyborów 
do władz partyjnych (nawet na sek- 
retarzy POP, nie mówiąc o komi- 
tetach różnych szczebli) trzeba było 
brać ludzi „z łapanki”. Wszyscy mie- 
li dość odpowiedzialności. Ale prze- 
cież obowiązywała dyscyplina per- 
tyjna i lojalność wobec partii, więc 
ci najbardziej lojalni zgadzali się 
jednak kandydować. Młodzież, na- 
wet ta z socjalistycznego związku, 
zajęła pozycję wyczekującą i tak 
jest do dziś. 

Gdybyśmy dziś my, ze średniego 
pokolenia poszukali riposty na kry- 
tykę starszych, te moglibyśmy po- 
wiedzieć, że przekazane nam wzorce 
także nie były najlepszej jakości. Be 
dlaczego, na przykład, zakładając 
w naszym programie, że działamy 
dla dobra mas pracujących, chcie- 
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Wrocławska Fabryka „Elwro” to znany producent popularnych kalkulat 
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liśmy wszystko rebić sami, silami 
partii? Stąd „karuzela stanowisk”, 


. arbitralneść decyzji, pomniejszanie 
eli owych „saaa” w ssereke pojętym 


rządzeniu 
Nie chciąłbym skupiać się na sa- 
rpej krytyce, bo tej obecnie nie 


braknie i wewnątrz, i na zewnątrz 


partii, chciałbym tylko zwrócić uwa- 
zę na realia społeczno-polityczne. 
Idee partii bez społecznego poparcia 
nie mają praktycznych. racji 
bytu, mogą pozostać tylko ideami 
określonej grupy ludzi. A nam cho- 
dzi o %©o, aby działać w społe- 
czeństwie i dla społeczeństwa. Mu- 
simy stworzyć więc taki program, 
który społeczeństwo nie tylko zaak. 
ceptuje ale znajdzie w nim swoje 
szanse. Teraz i w perspektywie. 
Towarzysze wspomnieli tu o na. 
zwie partii. Zgadzam się z tym, że 
obecna nazwa nie przystaje do rze. 
czywistości. Trzeba tę nazwę trak. 
tować z historycznym obiektywir. 
mem: w określonych warunkach 
spełniła swoją rolę. Obecnie zat 
trzeba działać z duchem czasu, e 
więc i pod nowym szyldem. Myślę 
że nazwa 'wyłęni się z głębokich 
przemyśleń nad programem partii. 
_ Na obecny aparat — tak chętnie 
krytykowany — trzeba jednak spoj- 
rzeć po ludzku. To prawda, że obrósł 
on papierkami, choć nie zawsze 
z własnej winy. Krzywdząca jest jed- 
nak opinią, iż towarzysze z aparatu 
mie pracują z pobudek ideowych 


. Wprost przeciwnie. Zanim zostałem 


gekretarzem KZ pracowałem w 1a- 
kładzie jako kierownik. wydziału Na 
tym partyjnym awansie straciłem 
znacznie finansowo, więc dlaczege 
mie rezygnuję z tej funkcji? Towa- 
rzysze z aparatu wyższych szczębii 
posiadają dziś przeważnie wyższe 
wykształcenie włącznie z praktyką 
zawodową. Dobrzy fachowcy są dziś 
na wagę, setek tysięcy  złołówek 
Dlaczego więe zodzą się pracując 
w aparacie za niższe wynagrodzenie 
obrywać społeczne cięgi? Są maso- 
chistami? Krytykując więc formy 
pracy aparatu nie wylewajmy dziec- 
ka z kąpielą. Może należałoby ten 
aparat zmniejszyć, zreorganizować, 
ale ideowych, zaangażowanych towa- 
rzyszy trzeba chronić. 


I jeszcze jedna sprawa: niektórzy 
towarzysze zastanawiają się w re- 
formatorskim zapędzie, czy nie wy- 
prowadzić partii z zakładów pracy. 
Otóż, rezygnując z dotychczasowej 
robotniczej bazy podcięłibyśmy gałąź 
na której siedzimy najmocniej. Po- 
dobnie rzecz się ma z weryfikacją. 
Myślę, że ed 1980 roku partia zwe- 
ryfikowała się sama. Ci, którzy mieli 
edejść — odeszli. Pozostałych — Ie- 
Śl są maweż chwilowo za:2mani 
— mie wolne ebrażać brakiem sa- 
ufania, Trzeba im raczej pomóc. 


rów, nikrokomputerów i specjalitycznego sprzędu elektronicznego. 


Fot. P. Nowak 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — do jakiego socjalizmu zmierzamy? s 


Polityka porozumienia nie jet polityką jednej portw. 
Wyraża się w niej to, co jest interesem i potrzebą ca- 
łego narodu, i w tym sensie stoć się może, stać się po- 


winna fundamentem lub 


"fragmentem po- 


przynajmniej 
Ftyki każdej z sił politycznych, która deklaruje swą wolę 


służby so 


ajważniejszym dylematem 

wobec którego stanęli Polacy 

nie jeat to, że opozycja nie ma 
programu ale fakt, iż nie ma go od 
jesieni 1000 roku. Dziewięć długich 
łat zużyła n- produkowanie haseł 
typu: „Precz : komuną”, „Zima wa- 
sza — wiosna nasza”, „Prezydent 
wasz, premier nasz”. Opozycja ob- 
raca sią wokół wąsko rozumianej 
taktyki gry o władzę, a dokładniej 
walki z władzą. Szybko zmieniające 
się hasła czynią wrażenie, niby coś 
ludziom obiecują ale jeśli zastanowić 
się nad ich długą już historią, znaczą 
one tylko tyle, że liderzy opozycji 
bez przerwy deklarują gotowość peł- 
nienia ról prezydenta, premiera, 
dyplomaty, a w nieodległej przyszło- 
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w sprawie zadłużenia i encyklika 
„Solicitudo rei socjadis”. 


Do dialogu nie formułuje się wa- 
runków wstępnych, ale warto przed- 
stawić parę myśli, by różni, chrze- 
ścijańscy partnerzy mogli zoriento- 
wać się w przesłankach wyjściowych 
propozycji dialogu traktowanego ja- 
ko najważniejszy spośród wielu. 


Najpierw zwięzła opinia o naszym 
położeniu. Kryzys rozumiany jako 
załamanie procesu rozwoju gospo- 
darczego i permanentne atakowanie 
poczucia bezpieczeństwa socjalnego 
jest faktem. Jest on skutkiem błęd- 
nej polityki a nie rozwiązań ustro- 
jowych. Jego przyczyny nie tkwią 
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sueków. religijnych. Sądzę, że istnie- 


ją już wszystkie ważne systemy ide- 


ologiczne — zarówno laickie jak 


i religijne — które obsługiwać będą 
przełom stuleci, kształtując myślenie 
ludzi na początku XXI wieku. 
Istnieją wielkie religie światowe: 
chrześcijaństwo, islam, buddyzm, ju- 
daizm. Istnieje marksizm i niczego 
mądrego nie da się powiedzieć o 
światowej gospodarce i międzynaro- 
dowych stosunkach politycznych bez 
odwołania się do marksistowskich 


analiz. 


Po załamaniu się pseudoteoretycz- 
nych diagnoz typu: „ludowy kapi- 
talizm”, „państwo dobrobytu” na 
zachodzie trwa intensywna adapta- 
cja koncepcji liberalnych i konser- 
watywnych do zmieniających się po- 
trzeb, w każdym razie trwa inten- 
sywna produkcja intelektualna by 
stworzyć jałkiś „neoliberalizm czy 
„neokonserwatyzm”. 


Jedyny więc, realny problem, 
przed którym stoi polska inteligen- 
cja, zwłaszcza jej część zajmująca 
się twórczością intelektualną, da się 
ująć w pytanie: „Co zmienić się po- 
winno w systemach już istniejących, 


m mm += ZEW „ai g ZP" 
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ści dowódcy polieji i naczelnika wię- 
zienia. Co zamierzają robić na tych 
stanowiskach nie wiadomo. 


Z tą starzejąca się opozycją, mar- 
nującą czas i niszczącą nadzieje poł- 
skiego społeczeństwa na stworzenie 
nowej myśli politycznej | nowych 
instytucji socjalistycznego 
czeństwa, trzeba kontynuować dia- 
log, traktując go jako jeden z wielu 
warunków powodzenia polityki po- 
rozumienia, ale nie można już liczyć, 
że wynikną z niego nowe rozwię- 
zania  teoretycznopolityczne, bez 
których nie opanujemy kryzysu 
przybierającego cechy choroby chro- 
nicznej. Siły opozycji wystarczają na 
odnawianie sytuacji patowych. Jej 
bezpłodność programowa | świado- 
my wybór w realiach strategii kom- 
frontacji między Wschodem a Za- 
chodem, nakazują ulokowanie na- 
dziei na twórczy dialog gdzie indziej. 
Uważam, że najpoważniejszą szansę 
stworzy wielki, podjęty natychmiast 
a zaplanowany na lata, dialog mię- 
dzy manksistami a chrześcijanami. 
W polskich reałiach wiele przeko- 
nuje do takiego twierdzenia, naj- 
mocniej pojawienie się takich doku- 
mentów jak watykański dokument 


w stosunkach gapołecznych hb w 


niedorozwoja potencjału gospodar- 
czego w trzydziestoleciu 1944—197F4. 
"la bida. główną kryzysu jest po- 


lityka gospodarcza, która ukształio- 
wała zły rodzaj ów 8- 
z gospodarką światową, bo 
mówiąc wprost tę pierwszą 
bezbronną wobec tej drugiej oraz 
rozerwała org zwi 


dzy pracą a płacą. Zmiany wymaga 
więc szeroko rozumiana polityka go- 
spodarcza a nie stosunki społeczne. 
Problem jak rozwiązać ten dylemat 
powinien stać się najważniejszym 
celem dialogu. 


owstaje pytanie czy strony dia- 
logu są odpowiednio przygoto- 
wane do skutecznego rozwiązy- 
wania pałącego zapotrzebowanie na 


nową myśl  teoaretyczno-politycz- 


Sądzę, że w drugiej połowie XX 
wieku zarówno w gospodarce świa- 
towej, jak I w stosunkach spolecz- 
nych, nie powstały struktury na tyłe 
nowe, o długotrwałych skutkach by 
w oparciu o nie przywidywać wiel- 
kie odkrycia w naukach społecznych 
lub powstanie nowych religii czy też 


łeczeństwa już teraz i za lat dziesięć 
czy piętnaście? Najważniejszy pro- 
blem lewicy inteligenckiej w Palsce 
zawiera pytanie: 


„Co zobłi z sobą marksizm, aby 
stał się teorią epoki socjalizmu a nie 
sprawdzał się jedynie w analizie 
wieku XIX, w analizie kapitalizmu? 
Marksizm tylko wtedy sprosta wy- 
zwaniu gdy do analizy doświadczeń 
okresu budowy socjalizmu podejdzie 
równie bezkompromisowo i obie- 
ktywnie jak podszedł do analizy ka- 
pitalizmu. Ten okres historyczny po- 
winien nie tylko zinterpretować ale 
przede wszystkim kształtować a nie 
chwalić. 


niosek nasuwa się dość oczy- 
wisty. Wszystkie istniejące sy- 
stemy teoretyczne, wszystkie 
otóz muszą się zmienić by były 
w zachować swe znaczenie 


współczesn pokierować 
ewoim zachowaniem na tym świecie. 
Do tego systemy te są sobie wzajem 
potrzebne, do tege cocłu jeż potrzeb- 


ay jest dielę, A jak jest taa świa 
na którym żyjemy? 


Po udanym dialogu będziemy bliżsi 
odpowiedzi. Ale już w tej chwili po- 
wstaje przecież masa hipotez czym 
zachęcony przedstawię jeszcze jeden 
przyczynek do problemu. 


* pozoru wszystko jest jasne. Świa- 
tu grożą zbyt potężne bronie, by 
człowiek miał poczucie ładu a ludz- 
kość nadzieję na przetrwanie. Grozi 
nam apokaliptyczna trójca: broń 
atomowa, chemiczna i biologiczna, 
Wniosek wydaje się oczywisty, by 
istnieć należy z tych broni zrezyg- 
nować poddając je najpierw syste- 
mowi skutecznej kontroli. W potocz- 
nym myśleniu sądzi się, iż wystarczy 
cofnąć się do epoki przedatomowej 
by opanować zagrożenia. A to jest 
błąd, tu właśnie przejawia się zużyte 
stere myślenie 


Groźne dla świata są nie Aatżadsić 
wojny, choć oczywiście lekceważyć je 
mogą tylko ludzie bez wyobraźni, 
zagrażają nam cztery wielkie kone 
flikty odnawiające pokusę by myśleć 
nie tylko o posiadaniu wspomnias 
nych narzędzi wojny ale także „0 ich 
użyciu. 


Światu oska daniec 
konflikt socjalny, co do istoty nie” 
zmieniający- się konflikt między pra> 
cą a kapitałem. Zmieniają się re» 


się jako najważniejsza. Przyznają % 
dokumenty. społeczne . Kościoła kato» 
lickiego uznające dec jj i rangę 
tego ZROAA: „ai | 


w stanie permanentnego trzęsienia 
ziemi. Ten etan grozi katastrofą. 


Światu zagraża degradacja środowt- 
ska przyrodniczego SR pia bar 
go. Zagraża nam ro j cywilizacji 
jeśli zachowane zostaną dotychcza» 


sowe priorytety, technika i orgaał-. 


zacja (chodzi tu głównie o zbrojenia 
ale także © konkurencję jake 
RNS stymulator  rozwe» 


Światu zagraża wszystko, co wynika 
z pogłębia o się relatywizmu 
moralnego. etyka, ba, żadną 


norma moralna, nię ma zasięgu ge- 
tunkowege, nie. jest normą lu 

jest normą partykularną, SFP. 
ustrojową. : 


ła dialogu który należy podjąć 
nie wystarczy więc zawrzeć 
antyatomowy pakt. Trzeba ros- 
wiązać podstawowe konflikty i za- 
grożenia. Mają wielki sens zabiegi 
o ich łagodzenie ale poczucie bes- 
pieczeństwa możemy odzyskać tylke 
po ich rozwiązaniu. Taki jest fun- 
ment „nowego myślenia”. W atm 
przejawia się nie tyłko wyraźna już 
i trwała gotowość u marksistów, ale 
przekonanie, że bez otwartego 'dia- 
logu ze wszystkimi siłami i szkolamń 
nadzieje na przezwyciężenie kryzysu 
są iluzoryczne albowiem potrzebuje- 
my wielu rzeczy ale najpilniej no- 
wych rozwiązań  teoretyczno-poli- 
tycznych. Bez nich będziemy się na- 
dal „rajcować” falsyfikatami propa- 
gandowymi udający mi program. 
Zgrabne hasła opozycji nie zmieniły 
i nie zmienią tego dylematu. 
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Suwerenność państwa ma miejsce 
wtedy, gdy kraj jest niezależny od 
innych państw, od czynnika zewnę- 
trznego, tj. zdolny do wyłącznego re- 
gulowania wszystkich spraw na wła- 
snym terytorum. | 

Podstawowy sens suwerenności 
polega na uznaniu i respektowaniu 
równości wszystkich państw, bez 
względu na ich rozmiar, potencjał 
ekonomiczny, zaawansowanie kultu- 
rowe, czy siłę militarną. Prawo mię- 
dzynarodowe zdecydowanie opowia- 
da się za jednakowym traktowaniem 
wszystkich państw, za pelnym sza- 
cunkiem dla tożsamości, woli i aspi- 
racji każdego zorganizowanego pań- 
stwowo narodu. Należy stwierdzić, 
żę obserwuje się dosyć wyraźny 
4 stały postęp w realizowaniu zasady 
suwerennej równości państw, że co- 
raz trudniej e lekcewaienie intore- 
sów mniejszych i słabszych naro- 
dów. Wynika to nie tylko ze świa- 
towego postępu cywilizacyjnego, lecz 
także z określonego układu sił mię- 
dzynarodowych, to jest — mówiąc 
inaczej — z tego, że kurczą się moż- 
liwości mocarstwowego oddziaływa- 
mia na zagraniczne „Słery intere- 
sów”, a więc kolonie czy kraje _for- 
matnie niezależnie, w rzeczywistości 
jednak traktowane jako regiony 
ograniczonej suwerenności państwo- 


e II wojnie światowej Kuropa 
została milcząco — żadnej praw- 
mej podstawy takiego staltusu 
bewiem nie byłe — pedzielena na 
przeciwstawne sobie, w sensie pe- 
litycznym, błeki. Polska, jak wiade- 
mae, znalazła bię w grugie krajów 
skinie uzależnionych ed stalińow- 
skiege Związku Radzicckiege, Spe- 
„wodewało  6e witle dalekć Hlą- 
sych następstw wewnętrznych oraa 
międzynaredowych, wynikających s 
wyraźnego egraniczenia polskiej su- 
werenności, polskiege prawa de sa- 
znodzielnege poedcjnowania decyzji 
odpowiadających weli większości 
aarodu. I z rezweju wydarzeń oraz 
stosunków, wyraźnie edmiennych w 
każdej z dwóch części podzielonej 


l y. 

_ Związek Radziecki, pamiętający © 
niektórych doświadczeniach  prze- 
gzłości, był zdecydowanie zaintere- 
sowany tym, aby u jego granie 
znajdowały się państwa przyjazne, 
a nawet sprzymierzone, nie tylko nie 
zagrażające radzieckiemu  bezpie- 
czeństwu, lecz — wręcz odwrotnie 
«— mające stworzyć sojuszników 
wojskowych w przypadku miedzyna- 
rodowego konfliktu zbrojnego 
Wszędzie przeto tam, gdzie wkroczy- 
ły wojska radzieckie, podjęto sku- 
teczne starania oe stworzenie admi. 
mistracji państwowych oraz partii 
politycznych o zdecydowanym pro- 
radzieckim nastawieniu. Panieważ 
działo się to w okresie, kiedy za- 
chodnie systemy  społeczno-ekono- 
miczne odległe były od ich obecnej 
efektywności. a znaczna część spo- 
łeczeństw dobrze pamiętała między- 
wojenne kryzysy ekonomiczne, wy- 
sokie bezrobocie oraz brak dosta- 
tecznej pomocy socjalnej, nie za- 
brakło sporej grupy działaczy au- 
tentycznie zaangażowanych w refor- 
my, przeprowadzane na wzór ra- 
dziecki. 

Nadzieje wówczas były ogromne, 
poszukiwano czegoś wyraźnie lep- 
szego od tego, co było znane z prze- 
szłości. Wielu zwolenników nowego 
rekrutowało się przeto nie tylko 
z nielicznych członków KPP, lecz 
także z potężnego zespołu polskich 
socjaiistów, ludowców, demokratów 


Suwerenne prawo Połski — oraz innych krajów wschodnio-europejskich we do samo- 
dzielnego, a więc zarazem oryginalnego, konswuowania modelu życia politycznego 
i społeczno-gospodarczego, sprzyja takie socjałstycznemu postępowi na skalę między- 
narodową. drogą. priekozywania i przejmowonia nojbardziej wortościowych, nie monych 
gdzie indziej, wzorów instytucjonalnych oraz doświadczeń praktycznych. |. 


oraz beżzpartyjnych rzesz robotni- 
"ków, 
dramatycznych przejściach. drugiej 
wojny światowej relatywnie łatwo 
było o uzyskanie znacznej, społecz 
nej akceptacji nowych programów, 
rozwiązań i obietnic nawet wtedy. 
kiedy miliony Polaków: nie wyma 
zały z pamięci stalinowskich okru- 
cieństw na wschodzie Polski, kiedy 
posunięcia młodzej władzy państwo- 
„wej bynajmniej nie charakteryzowa- 
ły się cechami nowoczesnej Europy. 
.Po prostu oczekiwano szybkiego po- 
„stępu, traktując ewidentne skądinąd 
'systemowe słabości jako zjawiska 
„wyraźnie przejściowe. Rzecz zrozu- 
miała, obok tego liczne jednostki, 
a także całe grupy interesów, znaj- 
dowały świetne warunki dla działań 
zdecydowanie oportunistycznych, by 
nie rzec cynicznych. 

woisty stop autentycznych dążeń 

ludzkich oraz idealistycznych o- 

czekiwań z obiektywną sytuacją 
politycznego podziału Europy Ra izo- 
lowane od siebie części, przyniósł na 
polskim gruncie efekty raczej ory- 
ginalne, a w każdym razie odmienne 
od tego, co historia odnotowywała 


chłopów i inteligentów. Po - 


styczny stosunek Stalina do polskiej 
specyfiki społecznej miała też ra- 


"dziecka ocena sytuacji, pamięć o 


długotrwałej walce Polaków o nie- 
zależność narodową oraz liczenie się 
ze śmiałymi przejawami polskiego 
oporu wobec przemocy. Trudniej 
oszacować czynnik moralny, wystę- 
pujący w stalinowskiej polityce wo- 
bec narodu polskiego, traktowanego 
przecież ae znaczną bezwzględnością 
"zarówno w ciągu 123 lat carskiego 


-zaboru, jak też od 17 września 1939 


"roku. Sądzić niemniej można, że 
"stalinowskie kierownictwo, w jęe- 
kimś przynajmniej stopniu, V- 
-względniało istnienie tego historycz- 
nego czynnika w świadomości i opi- 
nii własnego społeczeństwa (zwłasz- 
cza w jego wykształconej rosyjskiej 
części), nawet w okresie zaawanso- 
wanej dyktatury i łatwości podej- 
mowania arbitralnych decyzji, pod 
osłoną skrajnie tendencyjnej propa- 
gandy. 

tmosfera lat 1944—1947, kiedy to 

dochodziło do określonej ilości 

kompromisów, stopniowo ustę- 
powała miejsca nowym tendencjom. 
Znaczne oddziaływanie na to miała 


usverenność 


państwa polskiego 


MICHAŁ DOBROCZYŃSKI 


"w większości państw wschodnioeu- 


ropejskich. Najogólniej mówiąc, do- 
chodziło do specyficznej syntezy na- 
rzuconych z zewnątrz ustaleń syste- 
mowych z narodową praktyką co- 
dzienności. 

Przez pierwszych kilka powo- 
jennych lat (1944—1948) polska 
specyfika narodową znajdowała 
jeszcze określone odbicie w sferze 
| Akceptowane istnienie 
prywatnege oraz spółdzielczego sek- 
tora ekonomicznego, uznawano ran- 
gę Kościoła katolickiego, w pewnym 
zakresie dopuszczalna była nawet 
działalność opozycji politycznej 
(PSL). Polityka stalinowska odrzu- 
cała wówczas jeszcze sens rozwiązań 
skrajnych, wychodząc z założenia, że 
większą szansę ma kombinacja pre- 
sji siłowych i relatywnie elastycz- 
nych przystosowań do narodowych 
tradycji. Stąd reagowano w sposób 
zdecydowanie negatywny jedynie na 
część polskich prób samodzielnego 
rozwoju. Nie wchodziło oczywiście 
w grę nawet odcinkowe wyborcze 
zwycięstwo partii o charakterze na- 
todowym, tolerowano natomiast wy- 
brane elementy polskiej drogi do s0- 
cjaliamu. Stwarzało to w szczegól- 
ności pewne możliwości nawiązania 
do tradycji Polskiej Partli Socjali- 
stycznej i Komunistycznej Partii 
Polski. Istotną rolę odegrała w tym 

esie osobowość Władysława Go- 


mułki, doskonale rozumiejącego n- 


warunkowania nowej sytuacji mię 
dzynarodowej, lecz nie godzącego 
się na traktowanie Polski jako pań- 
stwa marionetkowego, gotowego do 
biernego ' podporządkowania się 
wszystkim, przychodzącym z xe 
wnątrz, dyrektywom. Należy sądzić, 
że wielki wpływ na wze!lednie ela- 


polityka mocarstw zachodnich, któ- 
re wprawdzie bynajmniej nie zamie- 
rzały poważniej — tj. w zensie mi- 
litarnym — angażować się w zmianę 
stosunków . wschodnioeuropejekich, 
wiele wysiłku wkładały jednak w- 
tworzenie międzynarodowej polityki 
siłowego zagrożenia. Ekonomicznie 
znacznie słabszy Związek Radziecki 
zareagował na to „zwarciem szere- 
gów” w swojej strefie interezów, 
zmianami w polityce wobec przeja- 
wów niezależności na obszarze Pol- 
ski i innych państw Europy 
Wschodniej — a w efekcie — lik- 
widacją, najbardziej nawet nieśmia- 
łych, prób ukształtowania narodo- 
wych modeli socjalizmu. 


Lata 1949—1953 okazały się okre- 
sem zdecydowanego, skrajnego pod- 
porządkowania polskiej polityki in- 
teresom radzieckiego dyktatora. Za- 
równo w sferze politycznej, jak teź 
gospodarczej, społecznej, kulturalnej 
czy w aakresie kontaktów esobo- 
wych państwa podporządkowane 
Stalinowi zostały całkowicie edsepa- 
rowane od Europy Zachodniej. Sta. 
nowiło te jaskrawe naruszenie mnie 
tylko europejskich norm cywiliza- 
cyjnych, lecz także pedstawowych 
zasad socjalizmu i ideałów Rewe- 
łucji Październikowej. Dzisiaj do- 
kładnie jednak już wiadomo, że nie 
było to jedyne sprzeniewierzenie się 
pryncypiom i hasłom nowego ustro- 


ju. 
„Straty z tytułu podporządkowania 
polityce s%alinizmu były wielkie i 
długotrwałe, m. in. ze względu na 
cały łańcuch konsekwencji odezu- 
walnych w Polsce po dzień dzisiej- 
szy, Wystarczy wskazać, np. na 
znaczne oderwanie gospodarki nare- 
dowej ed zachodnich rynków zao- 


"mych gospodarek Europy, 


patrzceala w nmoewecae technel 

ma biurekraśyczne prówra ja Asjaiajadzy 
mia, penesadny —— moływowany po- 
trsebami militarnymi — rozwój 
przemysłu ciężkiego, na niedostz- 
teczne wyspecjalizowanie eksporto- 
we, niską jakeść produkcji przemy- 


. słewej, micpewność co do statusu 


rolnictwa, niezdarność upaństwowio- 


nege aparatn kaudlpwego i silne 
 spelecane zerwanie z etosem pracy, 


Liczne reformy, dokonywane. już 


ed połowy lat pięćdziesiątych, nie 
 sdołąły — jak wiadomo — do dnia 


dzisiejszego praczwyciężyć ujemnych 
następstw modelu narzuconego Po!- 
sce pod koniec lat czterdziestych. 
Polska znajduje się w rezultacie 
w grupie najmniej zaawansowa- 
odstęp 
między poziomem ekonomicznym 
kraju, a dorobkiem Europy Zachod- 
niej uległ powiększeniu, zaś społecz- 
ne konsekwencje takiego stanu rze- 
czy nie mogą nie napawać niepo- 
kojem. 


Śmierć Stalima i częściowy na- 
wrót do leninowskich ideałów po- 
prawiły sytuację w istołńny . sposób. 
„Polska odzyskała w wysokim stop- 
niu suwerenność państwową, unik- 
nęła losu powstania węgierskiego 
i dokonała wielu ważnych, pozy- 
tywnych reform wewnętrznych. 
zwłaszcza w rolnictwie, w sierze 
kultury oraz nauki, a także w ze- 
wnętrznych, doprowadzając m. in. 
do bardziej korzystnych stosunków 
gospodarczych z ZŚRR oraz ożywie- 
nia współpracy z Zachodem. Okazało 
się to możliwe pomimo wstrzemięź- 
liwego, a czasami nawet otwarcie 


krytycznego, stosunku przywódców 
innych państw Europy Wschodnie) 
do polskiej specyfiki systemowej. 
ozytywna ocena kierunku prze- 
P mian w stosunkch między pań- 
stwami  wschoódnioeuropejskimi 


nie oznacza, by nastąpił pełny na- 


wrót do zasad suwerennej TÓwności 
państw. Rok 1968 oraz rok 1970 („in- 
terwencyjny” list radzieckich przy- 
wódców, wzywających do politycznej 
zmiany władzy w Polsce) wskazują, 
jak ograniczony był zakres nieza:eż- 
ności mniejszych krajów. W warun- 
kach tych międzynarodowy układ si) 
w Europie Wschodniej niejednokro(- 
nie wykorzystywano dla interesów 
esobistych, czy partykularnych. Po- 
szczególni politycy usiinie zabiegali 
e względy przywódców radzieckich 
— lub starali się stwarzać wrazenie, 
że takimi względami dysponują 
— po to, by uatocnić swoje pozycje 
polityczne. Odbijać się to musiało na 
śmiałości i charakterze reform spo- 
łeczno-gospodarczych: zachowawczy 
działacze z reguły cieszyli się więk- 
szym zaufaniem ze strony breżnie- 
wowskiej ekipy zastoju. Na użytek 
opinii wewnętrznej niechęć do istot- 
niejszych reform niejednokrotnie po 
cichu motywowano także „wyższyMmu 
względami”, tj. obawami przed ra- 
dziecką reakcją nawet wtedy, £dy 
konkretne zagrożenie mogło nie wy- 
stąpić. Ujemne konsckwencje takie- 
go spletu konserwatyzmu zewnętrz- 
nego z wewnężrznym nie wymagają 
komentarza, Warto natomiat pod- 
kreślić, że siły dogmatyczno-sacho- 
wawcze zawsze stanowiły w Pelsoe 
sdecydowaną .mniejszość, a ich ra0- 
ga polityczna. wynikała przede 
wszytkia s charakteru stosunków 
radziecko-polekich. 
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Ruch odnowy w latach 1980—1981 
spotkał się ze zdecydowanie nega- 
tywnym stanowiskiem 1 presjami 
ekipy breżniewowskiej, obawiającej 
się już nie tylko zmian w polskiej 
polityce wobec ZSRR, lecz także 
— a może głównie — wplywu pol- 
skich przemian na stam świadomości 
społeczeństwa radzieckiego, coraz 
niechętniej akceptującego rodzimą 
stagnację. Nie jest dzisiaj tajemnicą, 
że breżniewewskiej iałterwtncji 
zbrejnej zapobiegło jedynie ogłocze- 
nie stanu wojennege w Polsce. Zna- 
ma jest też, po części przynajmniej, 
radziecka wstrzemięśliwość wobeć 0- 
graniczonych pelskich reform, pe- 
dejmowanych w latach 1982-1964; 
wystarczy podać, że żadna informa- 
cja o nich nie była dopuszczana 
wówczas de radzieckiej opinii pub- 
licznej. NIE 
'O radykainej jakościowej zmianie 
kształtu polskiej niezależności moż- 
na mówić natomiat już od począt- 
ków rewolucyjnej ery gorhaczowow- 
skiej „pieriestrojki”. Skala i głębo- 
kość radzieckich przemian spowodo- 
wały zasadniczo nowy charakter ra- 
dzieckiego systemu politycznego, 
społeczno-gospodarczego i kulturo- 
wego. Demokratyzacja radzieckich 
stosunków wewnętrznych nie mogła 
nie znaleźć wyrazu w sferze zewnęt- 
rznej, w. rzeczywiście partnerskim 
podejściu do mniejszych krajów Eu- 
ropy Wschodniej. Poszanowanie pra- 
wa każdego narodu do swobodnego 
wyboru własnego ustroju, w pełni 
samodzielnego formułowania polity- 
ki wewnętrznej czy zagranicznej 
stało się nareszcie. ozeczywistością 
wspólnoty państw socjalistycznych. 
Dokonał się przeto przełom na miare 
historyczną, z. rangi którego wielu 
jeszcze nie zdaje soble nawet w 

przybiiżeniu sprawy. 


znanie pełnej, nieograniczonej 

suwerenności 

pejskich partnerów jest jed- 
nym z elementów radzieckiej poli- 
tyki budowy „wspólnego europej- 
skiego domu” ponad trzydziestu nie- 
zależnych państw, dysponujących 
całością praw do określania własnej 
tożsamości, a mogących szeroko 2e 
sobą współpracować na wszystkich 
możiiwych odcinkach, nie obawiając 
się o zewnętrzna interwencję czy 
agresję. 

Suwerenne prawo Polski — ocar 
innych krajów  wschodnioeuropej- 
skich — do samodzielnego, a więc 
żarazem oryginalnego, konstruowa- 
nia modelu życia politycznego i spo- 
łeczno-gospodarczego, sprzyja także 
socjalistycznemu postępowi na skalę 
międzynarodową drogą przekazywa- 
nia i przejmowania najbardziej war- 
tościowych, nie znanych gdzie in- 
dziej, wzorów instytucjonalnych o- 
raz doświadczeń praktycznych. 


Ułatwia to stopniowe odchodzenie 
od licznych pozostałości systemu 
stalinowskiego, wyraźnie obcego 
polskiej tożsamości narodowej, lecz 
hamującego  nowoczemy rozwój 
również w wielu dalszych krajach 
Wschodu. 


Suwerenność państwa pelskiego — 
brutalnie przez sąsiednie mocarstwa 
zniszezona  zarówne pod koniec 
XVIII wieku, jak i w 1939 reku, 
a częściowo ograniczana aż do po- 
łowy bieżącego dziesięciolecia — 
estańnio nabrała wymiarów wręcz 
bezprecedensowe pełnych i bespiecz- 
nych. Uznawana i szanowana przez 


egół państw KBWE, oparta na sil- 
Radsiee- 


sbędny dla głębokich reform krajo- 
wego życia politycznego, ekonomicz- 
nego i społecznego, dla stopniowej 
likwidacji zjawisk kryzysowych, a 
w odległej perspektywie także dla 
analezienia się w seapole wysoko 
rozwiniętych krajów świata. 


wschodnioeuro- P 


Młodzież lat osiemdziesiątych 


Dzieci Sierpnia 


KRZYSZTOF MACHA 


- Od kiłku numerów zamieszczamy w rubryce „Poczucie osa- 


motnienia” publikacje, opinie i wypo 


wiedzi dotyczące lewi- 


cowych nurtów młodzieży polskiej (nr 12, 15). Zachęcamy 
Czytelników do nadsyłania swoich uwag i opini dotyczących 
tego tematu. Drukujemy w tej rubryce rzecz jasna materiały 
kontrowersyjne, wymagające polemiki, dyskusji. Zapraszamy. 
Dziś — „Poczucia osamotnienia” ciąg dałszy. 


Najmiodsi otrzymali w 1980 roku 
świadectwa niższych klas szkoły 
podstawowej. Najstarsi mieli już in- 
doksy. Dziewięć minionych lat ob- 
fitowało w wydarzenia polityczne. 
Dzieci Sierpuła 1980 — pokolenie, 
dla którego picrwazym doświadcze- 
niem politycznym była „Solidarność”, 
OPZZ i NZS — codziennie odkry- 
wają nowe struktury organizacyjne. 
Róśnych ruchów młodzieżowych 


jest dziś pół setki. I czasem (rudno 
mówić o ich programach, które by- 
wają ogólnikowo sformułowane, 21- 


be których wręcz nie ma. 


Cztery dotychczas działające na 
lewicy organizacje — ZSMP, ZHP, 
ZSP i ZMW — szzarpane wewnę- 
trznymi sporami, urodziły dwa więk- 
sze ruchy: Ruch Miedej Lewicy im. 
E. Che Guevary (oparty na ZSMP) 
i Rach Akltermatywncge Myślenia 
(tradycja ZSP) oraz kilka  mniej- 
szych. Z kolei tendencje rozłamowe 
w ZHP doprowadziły do stworzenia 
ruchu harcerskiego związanego tŁ£ 
Kościołem, który swe sympatie lo- 
kuje w centrum. Jedynie w ZMW 
nie pojawiły się dotychczas wyraź- 
niejsze ruchy odśrodkowe (powstały 


na Rzeszowszczyśnie RP „Wici” jest 
na to za słaby), choć wydaje się, że 
cała organizacja programowe prze- 
suwa się w kierunku centrum. 


Podziały na lewicy 

Można więc powiedzieć, że młoda 
lewica podzieliła się na „starą” 1 
„mową”. „Stara” licząca ponad 1 mia 
członków, idzie w głównym nurcie 
przemian politycznych kraju. W 
przypadku ZSMP i ZHIP korzystnie 
wpłynęły na to przeprowadzone 
w tym roku zjazdy. ZSMP ostał się 
lewicową organizacją polityczną mło- 
dzieży, choć chce być bardziej nie- 
zależny od PZPR. Stworzona została, 
pojemna jak się wydaje, formuła 
platform programowych, mieszcząca 
szeroki wachlarz poszukiwań. Nato- 
miast ZHP oscyluje w kierunku 
neutralności politycznej. Ale mimo 
deklaracji statutowych, jego sympa-= 
tie są bliskie humanistycznym waz- 
tościom socjalizmu. 

„Nowa” lewica po prostu zrzuciła 
krępujące ją stnuktury. W przypad- 
ku Ruchu im. Che Guevary, więć 
z „organizacją matką” jest bliższa, 
ale wynika to raczej z powodu mio- 
dego wieku tego ruchu. Ruch Alter- 
natywnego Myślenia rósł z ZSP, lecz 
jego liderzy ukończyń już studia 
i więź członkowska uległa rozluź- 
nienii. 

Lewicowość rozumiemy jako ab- 
ronę interesów klasy robotnicaej, 
identyfikowanie się z jej odczucia- 
mi — powiedział na I Zjeździe Le- 
wicy ZSMP, jeden z liderów Ruchu 
im. Che Guevary, Zbigniew Klimiuk 
z Warszawy. Obecnie ruch staje się 
organizacją ogólnopolską. Jego „dzia= 
łalność budzi sporo kontrowersji. 

RAM jest o wiele silniejszy. Jego 
członkowie brali udział w kampanii 
wyborczej i w tym czasie niemal 
w każdym punkcie Wrocławia moż- 


ną było, zadac: jego ulotki. Jego 
teterzy | RA Bi —_do_nie- 
dawna nąlężeji także « S,PZPR. | 
— Bliskie .„nam s poglady nowej 
lewicy. 4.szkały śrąnkdywekiej —. 2 
wiedzak„w mywiadzjęjgia „REPArr 
terą'; yJąnpsz: ZE 1,/lider, RAM 
row. odniegieni, zd dg,polsSKich re- 
w, my. za Pyyąjizmem poli- 


MiGzZnym,, społecznym i ospodarczym, 


za przełamywaniem monopolu PZPR. 
W perspektywie opowiadamy się za 
wolnymi wyborami i wolną grą ił 
politycznych — mając jednak świa- 
domość, że muszą to być zmiany 
o charakterze ewolucyjnym. | 
Oprócz RML i RAM na lewicy jest 
jeszcze kilka innych ruchów. ZAk- 
czyć do nich można np. działającą 
już w kilku miastach i mającą le- 
wackie skłonności Międzymiastówkę 
Anarchistyczną. Jest Front Nowej 
Lewicy, Liga Młodziaży Radykalne- 
-Postępowej (korzenie w KZMP), 
a także inne niewielkie grupy. Ruch 
Młodej Lewicy, który wychodzi z za- 
łożenia, że na lewicy nie ma prze- 
ciwników, podejmuje obecnie próby 
konsolidacji tych sił w ramach Se- 
juszu Lewicy Niekonoesjonowanej. 


W środku głównie katolicy 


Zdecydowanie mniej liczne — oce- 
nia się liczbę ich członków na 
kilkadziesiąt tysięcy — są organiza- 
cje ciążące w stronę centrum Imurtów 
politycznych. Prezentuję tylko czite- 
ry ruchy (z całą świadomością faktu, 
że małych grupek są dziesiątki), naj- 
bardziej reprezentatywne w obecnej 
sytuacji. Są to Ruch Młodej Polski 
(największy z całej gamy stowarzy- 
szeń akademickich złączonych Ke- 
misją Porozumiewawczą Katolickie- 
ge Nurta Stowarzyszeń Akademie- 
kich), Unia Młodzieży Demokratycz- 
nej, Związek Harcerstwa Rzeczype- 
spolitej i Niezależne Zruezzenie Sću- 
dentów. 

Wszystkie te organizacje łączy ka- 
tolicka płaszczyzma pzogramowa, w 


Dokończenie na str. 18 
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W marcu 1939 roku oddziały faszystowskich Niemiec wkroczyły na Hrad- 


czyn w Pradze 


iosną 1 latem 1939 roku pro- 

wadzone były intensywne ro- 

kowania Francji, W. Brytanii 
i ZSRR. Negocjacje te, zarówno po- 
lityczne jak i wojskowe, stanowiły 
jedno z ważniejszych przedsięwzięć 
międzynarodowych, mających na 
celu wyjście z kryzysu, jaki zary- 
sował się w Europie Środkowej po 
zajęciu Czechosłowacji przez III 
Rzeszę w marcu 1939 r. 


Po wstępnych uzgodnieniach am- 
basadorów Francji i W. Brytanii 
— Paula Naggiara i sir Williama 
Secdsa z nowo mianowanym minist- 
rem spraw zagranicznych ZSRR 
— W. Mołotowem 25 maja Francja 
1 W. Brytania przedstawiły wspólny 
projekt porozumienia  francusko- 
-brytyjsko-radzieckiego. 2 czerwca 
strona radziecka przedłożyła kontr- 
propozycję. Wspólne dla obu projek- 
tów było udzielenie sobie wzajemnej 
pomocy w razie agresji ze strony 
Niemiec przeciwko jednej z trzech 
umawiających się stron. ZSRR pro- 
ponował rozszerzyć zakres zawarte- 
go porozumienia na inne państwa 
europejskie i objąć nimi: Belgię, 
Grecję, Turcję, Rumunię, Polskę, 
Litwę, Łotwę, Estonię, Finlandię 
oraz każdy inny kraj, który się 
o taką pomoc zwróci. 

Rokowania polityczne — ze wzglę- 
du na duże różnice stanowisk — nie 
przyniosły oczekiwanych rezultatów. 
25 lipca doszło jednak do porozu- 
mienia aby w Moskwie rozpocząć 
rokowania wojskowe. Był to fak- 
tycznie jedyny pozytywny wynik ro- 
kowań politycznych. Rokowania 
wojskowe, z którymi opinia europej- 
ską wiązała nadzieje, rozpoczęły się 
12 lipca zakończone zostały po 10 
(niach bez rezultatu. . 

Delegacji radzieckiej przewodni- 
czył ludowy komisarz obrony mar- 
szałek Kliment Woroszyłow. Delega- 
cji angielskiej admirał Reginald 
Plunkett Drax, komendant portu 
wojennego w Portsmuth, zaś dele- 
gacji francuskiej gen. Joseph Dou- 
manc — członek Najwyższej Rady 
Wojennej. 


Fot. Archiwum 


Strona radziecka przedstawiła 
plan militarnege przeciwstawienia 
się agresji niemieckiej. W razie ag- 
resjj w Europie Związek Radziecki 
gotów był rozwinąć na zachodnich 
granicach ZSRR: 120 dywizji piecho- 
ty, 16 dywizji kawalerii, 5 tys. dział 
ciężkich, 9—10 tys. czołgów, 5—5,5 
tys. samolotów. 

Propozycje te zostały przekazane 


rządom Wielkiej Brytanii i Fran- 
cji. 
Rokowania wojskowe, podobnie 


jak rokowania polityczne, prowadzo- 
ne między Francją, Wielką Brytanią 
i Związkiem Radzieckim, ze względu 
na różnice w poglądach na niebez- 
pieczeństwo agresji w Europie, jak 
i sposoby jej przeciwstawienia się, 
nie przyniosły oczekiwanych rezul- 
tatów. Stanowiły one formę poszu- 
kiwań wspólnego przeciwstawienia 
się Wielkiej Brytanii, Francji i 
Związku Radzieckiego narastającej 
groźbie agresji, co zaniepokoiło Hit- 
lera, ponieważ mogło pokrzyżować 
jego plany. Politycy Trzeciej Rzeszy 
już od początku rozmów czynili 
różne zabiegi wobec Wielkiej Bry- 
tanii i ZSRR, by wytrącić te pań- 
stwa z tak poważnie zapowiadają- 
cych się negocjacji. 

W literaturze, która nie ma wa- 
lorów naukowych, zawarta jest teza, 
że rządy Rumunii i Polski ponoszą 
odpowiedzialność za to, że w sier- 
pniu 1939 r. nie doszło do podpisania 
wojskowego układu brytyjsko-fran- 
cusko-radzieckiego, gdyż państwa te 
nie wyraziły zgody na ewentualny 
przemarsz wojsk radzieckich przez 
swe terytoria, w przypadku agresji 
niemieckiej. Szczególnie ostro ata- 
kuje się politykę zagraniczną Polski, 
i ministra spraw zagranicznych, za 
takie właśnie stanowisko. Należy 
jednak zauważyć, że rząd radziecki, 
z którym Polska utrzymywała sto- 
sunki dyplomatyczne, nie zwrócił się 
do naszego rządu z oficjalną propo- 
zycją w tej sprawie. Dyskusje i su- 
gestie wysuwane były przez radziec- 
ką delegację wobec przedstawicieli 
Francji i W. Brytanii. Rząd Polski 


najsilniejszego...” 
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w tak zasadniczej sprawie nie mógł 
polegać na różnych pośrednich in- 
formacjach przekazywanych polskim 
przedstawicielom przez dyplomatów 
francuskich i angielskich. 
iedy jednak minister spraw za- 
granicznych III Rzeszy — Joa- 
'him Ribbentrop — pojawił się 
w Moskwie, minister Józef Beck, 
z upoważnienia rządu, 23 sierpnia 
złożył następujące oświadczenie: 
„Wobec nowej sytuacji, wytworzo- 
nej przez wyjazd Ribbentropa do 
Moskwy, ambasadorowie francuski i 


| m „Zniszczenie Polski jest naszym piertószym żadaniem. 
Bądźcie bez litości. Bądźcie brutalni. Prawo jest po stronie 
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przyjaźni | neutralności, z 24 kwiet- 
nia 1926 r., mimo wielu późniejszych 
komplikacji we wzajemnych stosun- 
kach, właściwie nie wygasł i mógłby 
być podstawą nowego porozumienia. 
Rząd ZSRR wciąż jednak zachowy- 
wał rezerwę w tej kwestii, śledząc 
przebieg rozmów brytyjsko-francu- 
sko-radzieckich. Strona niemiecka 
natomiast już na początku sierpnia 
wyraźnie zaktywizowała swoją dzia- 
łalność. 2 sierpnia Ribbentrop przy- 
jął Astachowa i oświadczył, że Nie- 
mcy pragną zerwać z antyradziecką 


50-lecie Września 


angielski (Leóne i Kennard — K. S$.) 
w ponownej demarche wyrazili ży- 
czenia swych rządów, aby można 
było odwrócić faktycznie sytucję, 
podejmując na nowo rozmowy woj- 
skowe dla ograniczenia możliwości 
i zakresu układu niemiecko-sowiec- 
kiego. W związku z tym zwrócono 
się do nas ponownie z prośbą o ci- 
chą zgodę na wyrażenie przez ne- 
gocjatorów wojskowych w Moskwie 
przekonania, że w wypadku wojny 
współpraca wojskowa _polsko-so- 
wiecka nie jest wykluczona. 

Oświadczyłem, że Rząd Polski nie 
wierzy w skuteczność tych zabiegów 
taktycznych, jednak ułożyliśmy 
pewną formułę, ażeby ułatwić de- 
jegacji francusko-angielskiej sytu- 
ację, przy czym ponowiłem, na wew- 
nętrzny użytek, nasze zastrzeżenia 
co do przemarszu. 

Formuła brzmiałaby: sztąby fran- 
cuski i angielski są pewne, że w razie 
wspólnej akcji przeciw agresorom 
współpraca między ZSRR a Polską 
nie jest wykluczona w warunkach 
do ustalenia. Wobec tego sztaby 
uważają za konieczne przeprowa- 
dzenie ze sztabem sowieckim wszel- 
fg hipotez” (podkreślenie — K. 

Oświadczenie to zostało przekaza- 
ne wszystkim polskim placówkom 
dyplomatycznym poza granicami 
państwa. 

Za pierwszy krok w reorientacji 
polityki ZSRR wobec Niemiec uwa- 
żane jest przemówienie J. Stalina na 
XVIII Zjeździe WKP(b) — obecnie 
KPZR — w dniu 10 marca 1939 r. 
Kolejnym była zmiana na stanowi- 
sku ministra spraw zagranicznych 
ZSRR. Na miejsce Maksima Litwi- 
nowa, 3 maja 1939 r. mianowano 
Wiaczesława Mołotowa. 

a początku maja w Berlinie 

rozpoczęły się rozmowy między 

charge d'affaires ZSRR Gieor- 
gijem Astachowem, a radcą niemiec- 
kiego MSZ do spraw gospodarczych 
Karolem Schnurrem. Podczas kolej- 
nej rozmowy, 26/27 lipca z inicja- 
tywy niemieckiego MSZ, mówiono 
o problemach politycznych, m. in. 
o podziale stref wpływów w Europie 
Wschodniej. Również Wiaczesław 
Mołotow 20 maja odbył rozmowę 
z niemieckim ambasadorem w 
Moskwie Friedrichem Wernerem V. 
Schulenburgiem, a w kolejnej roz- 
mowie, 28 czerwca, rozmówcy uznali, 
że układ  niemiecko-radziecki 0 


akceptuje to „między Bałtykiem 
a Morzem Czarnym nie ma proble- 
mu, którego nie dałoby się rozwią- 
zać”. 

29 lipca J. Ribbentrop przekazał 
radzieckiemu charge daffaires swo- 
ją koncepcję strategiczną dotyczącą 
wschodniej Europy. Że strony nie- 
mieckiej były daleko idące naciski, 
obliczone głównie na zerwanie 
wspomnianych już rozmów wojsko- 
wych, które rozpoczynały się 12 sier- 
pnia. 

Na początku trzeciej dekady sier- 
pnia 1939 r. mieliśmy do czynienia 
z bezprecedensowym wzrostem i 
splotem akcji dyplomatycznych; ro- 
kowania W. Brytanii, Francji | 
ZSRR; tajne rozmowy niemiecko- 
-angielskie i niemiecko-radzieckie. 
Do tego doszły wydarzenia na Da- 
lekim Wschodzie (walki nad Chał- 
chin-Goł). Chociaż nie stanowiły 
one bezpośredniego zagrożenia dla 
ZSRR, to jednak w sierpniu 1939 r. 
nie można było przewidzieć, czy nie 
stanowi to wstępu do agresji japoń- 


„skiej na ZSRR. 


Hitlerowi, który w pierwszej wer- 
sji wyznaczył termin zaatakowania 
Polski już na 26 sierpnia, zależało, 
aby jak najszybciej osiągnąć poro- 
zumienie z Moskwą. Toteż niemiecki 
dyktator postanowił interweniować 
osobiście i 20 sierpnia skierował te- 
legram do Stalina, prosząc, by Rib- 
bentrop mógł zjawić się w Moskwie 
już 22 lub najdalej 23 sierpnia. 
W treści tego telegramu czytamy 
m.in. „Napięcie pomiędzy Niemcami 
a Polską stało się nie do zniesienia. 
Zachowanie się Polski wobec wiel- 
kiego mocarstwa jest tego rodzaju, 
że kryzys może nastąpić każdego 
dnia. Niemcy są zdecydowanie w 
każdym razie chronić od tej pory in- 
teresy Rzeszy wszystkimi sposobami, 
stojącymi do ich dyspozycji”. 

Stalin odpowiedział Hitlerowi 21 
sierpnia, że rząd radziecki zgadza się 
na przyjazd Ribbentropa. . 

Szef hitlerowskiej dyplomacji dys- 
ponując pełnomocnictwem A. Hitle- 
ra przybył do Moskwy gdzie 
został przyjęty przez Mołotowa, 
a następnie przeprowadził rozmowę 
ze Stalinem. Ribbentrop został upo- 
ważniony do zawarcia przygotowa- 
nego układu o nieagresji oraz = 
pisania innych dokumentów, które 
okażą się konieczne. Hitler kategoTy- 
cznie zalecał, aby wszystkie układy 
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dów podpisali go Ribbentrop i Mo- 
łotow. Oto jego fragrnent, dotyczący 
Polski: 

„(...) 2. W razie zmian terytorial- 
nych i politycznych na obszarach 
należących do Państwa Polskiego, 
etrefy interesów Niemiec i ZSRR 
będą rozgraniczone mniej więcej 
wzdłuż linii rzek: Narwi, Wisły i 
Sanu. Zagadnienie, czy interesy obu 
Stron czynią pożądanym utrzymanie 
odrębnego Państwa Polskiego i jakie 
mają być granice tego państwa, 
może być ostatecznie rozstrzygnięte 
dopiero w toku dalszych wydarzeń 
politycznych, w każdym razie oba 
Rządy rozważą tę sprawę w drodze 
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przyjaznego porozumienia”. 
(Podczas niedawnego Zjazdu De 
putowanych Ludowych w Moskwie 
zgłoszony został przez  deputowa- 
nych z republik nadbałtyckich wnio- 
sek, aby układ  Mołotow-Ribben- 
trop uznać za nieważny od samego 
początku, ponieważ był on sprzeczny 
z zasadami polityki radzieckiej; 
w tym celu powołana została spe- 
ejalna komisja parlamentarna). 


'awarcie układu o nieagresji 

było wielką niespodzianką i 
- nawet zaskoczeniem dla opinii 
światowej, nie wyłączając opinii 
niemieckiej i radzieckiej. Zaskoczo- 
ny był także Mussolini, którego Hit- 
łer zawiadomił dopiero wtedy, gdy 
Ribbentrop przebywał już w Mosk- 
wie. Zaskoczeni byli Japończycy, 
którzy wbrew tajnemu dodatkowi do 
paktu antykominterowskiego nie 20- 
stał, wcześniej uprzedzeni. 


ajbardziej zainteresowana, i za- 

grożona nowym obrotem sytu- 

acji, była Polska. Niezwłocznie 
wzmogły się niemieckie prowokacje 
graniczne, a w szczególności działa- 
nia antypolskie w Gdańsku. Do tego 
eelu posłużyło stworzenie 23 sierpnia 
przez Senat Wolnego Miasta — 
wbrew konstytucji — funkcji „gło- 
wy państwa” i powierzenie jej przy- 
wódcy miejscowych hitlerowców — 
Alfredowi Fórsterowi. Było to rów- 
nież naruszenie zależności Gdańska 
od Ligi Narodów, Rząd Połski nie 
uznał tego faktu za legalny, ale po- 
nieważ na razie Forster jeszcze nie 
proklamował włączenia Wolnego 
Miasta do Rzeszy, bezpośrednio kon- 
eekwencji nie było. 

Podpisanie  niemiecko-radzieckie- 
go układu o nieagresji wpłynęło na 
zacieśnienie więzi sojuszniczych Pol- 
ski z Wielką Brytanią. 25 sierpnia 
18939 r. podpisano w Londynie 
„Układ o pomocy wzajemnej między 
Rzecząpospolitą Polską a Zjednoczo- 
nym Królestwem Wielkiej Brytanii 
i Iralndii Północnej”. Ze strony pol- 
skiej układ podpisał ambasador Ed- 
ward Raczyński, a ze strony W. Bry- 
tanii minister spraw zagranicznych 
Eduard (Wood) Halifax. 

W tym samym dniu, kiedy Rib- 
bentrop udawał się do Moskwy, tj. 
22 sierpnia, A. Hitler zwołał do Ober- 
salzbergu odprawę wyższych _do- 
wódców dla omówienia celów wojny 
przeciwko Polsce oraz określenie 


ny Światowej 
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terminu jej rozpoczęcia. A oto ob- 
sped fragmenty jego wystąpie- 


„Wezwałem waa tu wszystkich ra- 


'gem, by dać wam przegląd sytuacji 


politycznej, byście orientowali się 
w poszczególnych przesłankach, na 
których oparłem moją decyzję dzia- 
łania oraz byście nabrali jeszcze 


szym 

być mie dotarcie do jakiejś oznaczo- 
nej linii, lecz zniszczenie żywej siły. 
Nawet gdyby wojna miała wybuch- 
nąć na Zachodzie, zniszczenie Polski 
musi być pierwszym naszym zada- 
niem. Decyzja musi być natychmia- 
stowa, ze względu na porę roku. 

Podam dla celów propagandy ja- 
kąś przyczynę wybuchu wojny, 
mniejsza z tym, czy będzie ona wia- 
rygodna, czy nie. Zwycięzcy nikt nie 
pyta, czy powiedział prawdę, czy też 
nie. W sprawach związanych z roz- 
poczęciem 1 prowadzeniem wojny 


nie decyduje prawo lecz zwycięstwo 
(podkreślenie — K. S.). 

Bądźcie bez litości. Bądźcie bru- 
talni. Osiemdziesiąt milionów ludzi 
musi otrzymać to, co im się należy, 
należy im się zapewnienie egzy- 
stencji. Prawo jest po stronie naj- 
silniejszego. Trzeba postępować z 
maksymakią surowością.” 

Bezpośrednio po tej odprawie zo- 
stała podjęta decyzja zaatakowania 
Polski już 26 sierpnia, a w dwa dni 
później o godz. 15.02 wydał Hitler 
rozkaz uruchomienia 26 sierpnia 


„Fall Weiss”, Uzupełnieniem były 


odpowiednie rozkazy, dotyczące o- 
słony granicy zachodniej, mobiliza- 
cji, dowodzenia,  przegrupowania 
wojsk, itp. Wojna z Polską była zde- 
cydowana. 


o upewnieniu się, że Francja. 
i Wielka Brytania, choć pre- 
zentują wyraźnie gotowość 

przystąpienia do wojny po stronie 

Polski przeciwko Niemcom, na wiel- 

ką wojnę nie są przygotowane, Hit- 

ler wydał Dyrektywę nr 1 dotyczącą 

rozpoczęcia działań wojennych 1 

września. 

A oto fragment Dyrektywy nr 1: 

„2. Uderzenie na Polskę należy 
przeprowadzić zgodnie z przygot 
waniami do »Fakhi Weisse, ze zmia- 
nami wynikającymi z zakończonej 

w międzyczasie koncentracji sił lą- 

dowych. 

Rozdział zadań i cele operacyjne 
bez zmian. 

natarcia: 1 września 


Godzina natarcia: 4.45. 

Czas ten obowiązuje również dla 
akcji Gdynia—Zatoka Gdańska oraz 
most w Tczewie.” 

Zgodnie z tą Dyrektywą 1 wrze- 
śnia 1939 r. o godz. 4.45 bez wy- 
powiedzenia Polsce wojny, uderzyły 
na Polskę siły zbrojne Trzeciej Rze- 
szy. Atak nastąpił od zachodu, pół- 
nocy i południa na froncie o dłu- 
gości 2638 km. 

Cały świat oczekiwał jak zarea- 
gują na tę sytuację rządy W. Bry- 
tanii i Francji — sojusznicy Polski. 
3 września rząd W. Brytanii o godz. 
11.00, a rząd Francji o godz. 17.00 
wypowiedziały Niemcom wojnę. W 
ten sposób agresja na Polskę już 
trzeciego dnia przybrała charakter 
wojny światowej. 


Dokończenie ze str. 11 +25 


niektórych przypadkach — bezpo- 
średnie związki z Kościołem. Najstar- 
szy jest Ruch Młodej Polski, który 
swymi korzeniami sięga przed Sier- 
pień, a jego liderzy przyznają, że 
swój światopogląd kształtowali w 
Marcu'68 i Grudniu”70. Powstał on 
po rozpadzie Ruchu Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela z części 
jego członków. Opowiada się za per- 
sonalistyczną wizją człowieka oraz 
za zgodną ze społeczną nauką Ko- 
ścioła wspólnotową wizją społeczeń- 
stwa. Jest za potrzebą „nadania su- 
werenności w stosunkach zewnętrz- 
nych państwu polskiemu” i koniecz- 
nością „dokonania głębokich prze- 
kształceń ustrojowych zmierzających 
ku ustanowieniu demokratycznego 
państwa o gospodarce rynkowej”. 
Unia Młodzieży Demokratycznej 
jest kolejną próbą stworzenia orga- 
nizacji młodych demokratów, która 
z przerwami działała w okresie po- 
wojennym. Obok niej w środowisku 
tym (ale w ramach SD) funkcjonują 


Keła Młodych Demokratów. Licząca 


obecnie ok. 10 tys. członków Unia 
uważa się za społeczno-polityczną 
organizację skupiającą młodych lu- 
dzi realizujących humanistyczne za- 
łożenia demokracji i wolności. Jest 
za daleko posuniętą reformą syste- 
mu politycznego, a jej propozycje są 
zgodne z wysuwanymi przez Stron- 
nictwo Demokratyczne. Jako organi- 
zacja młodzieżowa Unia ma swój 
program zmierzający do pełnego 
równouprawnienia pokolenia, które 
reprezentuje. UMD — w odróżnieniu 
od większości centrowych ruchów 
młodzieżowych — jest organizacją 
działającą legalnie. 

Ze Związkiem Harcerstwa Rzeczy- 
pospolitej sytuacja nie jest taka pro- 
sta. Powstały po rozpoczęciu „okrąg- 
łego stołu” z wielu różnych, często 
związanych z Kościołem ruchów 
harcerskich, deklaruje sprzeciw wo- 
bec odchodzenia w działalności har- 
cerstwa od tradycyjnych ideałów. 
Ocenia się, że liczy w skali kraju 
ok. 0 tys. członków. Z racji swej 
nieproporcjonalnej do ZHP wielko- 
ści (ZHP liczy ok. 400 tys. harcerzy 
i zuchów) i rozrzucenia po całym 
kraju, ZHR jest w pewnym sensie 
organizacją elitarną, a przez to pro- 
pagowane wartości łatwiej utrzymy- 
wać. Działacze ZHR zabiegają o re- 
jestrację, jednak problemem dla 
wielu osób związanych z harcerst- 
wem jest wizja dwu drużyn w jed- 
nej szkole, które używają tych sa- 
mych symboli i mają taką samą hi- 
storię, a mimo wszystko są w sto- 
sunku do siebie nastawione antago- 
nistycznie. 

NZS — poprzez radykalizację swej 
postawy wobec odmowy rejestracji 
zrzeszenia z zapisem uznającym pra- 
wo do strajków, znalazł się blisko 
prawego skrzydła w tym podziale. 
NZS jest ruchem politycznym, ucie- 
ka od funkcji społeczno-zawodo- 
wych, które zostawia ZSP. Jest za 
pełną autonomią wyższych uczelni, 
usankcjonowaniem strajków studen- 
ckich, niezależnością od partii i or- 
ganów władzy (co jednak nie prze- 
szkadza mu współpracować z KPN, 
czy uczestniczyć w akcjach  po- 
dejmowanych przez „Solidarność”). 
Jednym z głównych postulatów NZS 
była zmiana charakteru szkolenia 
wojskowego absolwentów wyższych 
uczelni, co już nastąpiło. 

— Niestety — przyznają działacze 
organizacji — program NSZ ciągle 
ma charakter rewindykacyjny. 


Agresja w programie 


Jak radykalna jest młodzież zrze- 
szona w dwóch organizacjach, które 
teraz chciałbym przedstawić — a są 


to: ruch „Wolność i Pokój” oraz Fe. 


„mogliśmy się 


deracja odzieży M epaza ji — 
onać przy ekazj 
zaa proiairyj ch i gdańskich, sadzę 
antyradzie zybrała form 
ekstremalne. sM s 

»WiP” działa od 1084 roku, głów= 
nie w środowiskach: warszawskim, 
krakowskim, wrocławskim i gdań- 
skim. Program oparty początkowo 
na proteście przeciwko zasadom 
służby wojskowej, z czasem uzupeł- 
niony został o kwestie ekologiczne, 
ochronę praw mniejszości narodo- 
wych, rozszerzenie swobód obywa- 
telskich. 

Tyle samo lat ma Federacja Miło- 
dzieży Walczącej, która skupia mło- 


„dzież szkolną i akademicką o anty- 


rządowych i antyradzieckich pogią- 
dach. Trzy większe ośrodki działania 
FMW—warszawski, gdański i kra- 
kowski — mają na swym koncie po- 
ważne ekscesy, organizowane przez 
tę organizację. | 

Warte zastanowienia jest to, ie 
„WiP” i FMW mają kilka tysięcy 
członków i sympatyków. Jakąś odpo- 
wiedzią na pytanie, jak to możliwe, 
jest zauważenie pewnej pustki ide- 
ologicznej wynikającej ze zdewa:u- 
owania wielu treści, którymi od 
dawma posługiwała się rządząca ie- 
wica. 


Z boku 


Poza tymi, w miarę wyraźnymi 
podziałami, trzeba jeszcze wspom- 
mieć o dwóch co najmniej organiza» 
cjach — „Pomarańczowej Alterna- 
tywie” i Blałoruskim Zrzeszeniu 
Studentów. 

Historia i działalność „PA” jest 
barwna, doczekała się nakręcenia fil- 
mu dokumentalnego. Najkrócej mó- 
wiąc, jest to ruch surrealizmu so- 
cjalistycznego będący przejawem 
protestu przeciwko nieracjonainym 
warunkom codziennego Życia. Na 
kołoryt tej treści składa się wieika 
gama pomysłów Waldemara Marii 
Pydrycha — pomysłodawcy ruchu 
— f jego naśladewców. Za szczyt 
surrealizmu socjalistycznego „mjra 
Fydrycha” (stopień oczywiście przy- 
brany) powszechnie uważa się zor- 
ganizowaną 7 grudnia 1987 roku ma- 
nitestację świętych Mikołajów w ro- 
dzinnym mieście „PA” — Wrocła- 
wiu. Obecnie grupy „PA” istnieją 
także w Warszawie, Łodzi, Gdań- 
sku. 

Znajdujące się również poze przy- 
jętym podziałem Białoruskie Zrze- 
szenie Studentów jest organ:zacją 
mającą integrować, studentów Bia- 
łorusinów w Polsce, rozwijać narodo- 
wą kulturę i popularyzowanie jej. 
Z przerwami istnieje od 1980 roku, 
obecnie jest zarejestrowane. 

Nie ma żadnego ryzyka w stwier- 
dzeniu, że oprócz tych ruchów, które 
wymieniłem i oprócz tych, które ce- 
lowo pominąłem, już w tej chwili 
jest kilka nowych. Trzeba też pa- 
miętać, że polską opozycję stanowią 
głównie ludzie młodzi i choć KPN, 
PPS-Rewolucja Demokratyczna, czy 
Polska Partia Zielonych nie są o:- 
ganizacjami młodzieżowymi, to jed- 
nak znakomitą część ich członków 
stanowią właśnie Dzieci Sierpnia. 
Można się spodziewać, że po fali 
rozkwitu nowych ruchów i organi- 
zacji — a niewątpliwie wielkim im- 
pulsem dla niej było wpisanie na 
X Plenum pluralizmu światopoglądo- 
wego w ustrój realnego socjalizmu 
— to wrzenie polityczne minie. Wy- 
kształci się kilka głównych nurtów 
wokół — jak przewidywał prof. A. 
Bodnar — lewicującej „Solidarności” 
oraz Koalicji sił dotychczas rzą- 
dzących, które staną do walki o du- 
sze młodego pokolenia. 


KRZYSZTOF MACHA 
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W jędrzejowskim „Rekordzie” 
R A 


Obok zła nie wolno 


ZBIGNIEW SZCZEPAN 


skiego „Rekord”. 


W  „Rekordzie” zrozumiamo ną 
przykład, iż obok pijaństwa nie 
można przechodzić obojętnie. W ub.r, 
zatrzymano tylko trzech nietrzeź- 
wych pracowników. W tym roku 
nie odnotowano podobnych incyden- 
tów. Wygasa także moda zagrożenia 
alkoholowego po wypłacie. Bywały 
lata, iż w dniu otrzymania pensji 
część załogi (przede wszystkim męż- 
czyźni).po prostu się upijała. Na- 
stępnego dnia wielu pracowników 
nie przychodziło do pracy, a z tych, 
którzy „dotarli” korzyści były nie- 
wielkie. 

Społeczna szkodliwość tego zjawi- 
ska uzasadnia poświęcanie mu sporo 
czasu. Nie można przechodzić obok 
niego obojętnie, podobnie jak wobec 
innych ciemnych stron zakładowego 
życia, takich jek kradzieże, niszcze- 
nie mienia społecznego, porzucanie 
pracy itp. Chowanie głowy w piasek, 
udawanie, że nic zię nie stało 
przymykanie oczu na jaskrawe przy- 
kłady łamania dyscypliny pracowni- 
czej prowadzi donikąd, nie rozwiąże 
żadnego z istotnych problemów. 


Mniej w sklepach, 
więcej kradzieży 


. Dlatego potrzebne są drastyczne 
decyzje, bez nich trudno myśleć 
e poprawie, sukcesach. Spośród 
trzech nietrzeźwych pracowników 
zatrzymanych w ub. roku jeden 
otrzymał upomnienie, drugi naganę, 
a trzeciego zwolniono w trybie na- 
tychmiasłowym. Za kradzieże w ub. 
roku trzech pracowników otrzymało 
nagany, a pięciu musiało się pożeg- 
nać z przedsiębiorstwem. Nagany 
udzielono trzem młodym dziewczę- 
tom, które „połakomiły” się na nie- 
klóre wyroby. Najczęściej giną te 
towary, których akurat nie ma 
w sklepach. Warto dodać, że nie- 
dawno spełniając postulat załozi 
otwarto sklep zakładowy, w którym 
można kupić praktycznie wszystkie 
produkowane w zakładzie wyroby. 
Dotychczas ilość kradzieży pozosta- 
wała w bezpośredniej zależności od 
stamu zaopatrzenia miejscowych 
sklepów. Może teraz Sytuacja się 
zmieni. 

Jedno nie ulega jednak wątpliwo- 
ści, nie można brakami na rynku 
usprawiedliwiać bezmyślności nie- 
których pracowników. Kradzież po- 
zostaje kradzieżą, nawet jeżeli war- 
tość zagamiętych w ub. roku towa- 
rów nie przekroczyła 14 tysięcy zło- 
tych. — Każdy za teki czyn ponieść 
musi surowe konsekwencje — po- 


Są przedsiębiorstwa, gdzie zjawiska patolog pracy 
ają sen 1 oczu dyrektorom. Trudno nazwać je mar- 
gmalnymi, niewiele znaczącymi. Wpływają bezpośrednio 
na wyniki produkcyjne, decydują o obliczu przedsię- 
biorstwa. Bywa, iż wszyscy widzą, ie jest źle, lecz nikt 
nie potrafi temu zaradzić. A że można i trzeba świadczy 
przykład Jędrzejowskich Zakładów Przemysłu Dziewiac- 


wiada Hienryk Miką sekretarz KZ. 
— Członkowie partii na zebraniach 
w tych kwestiach są jednomyślni. 
Nie ma dla złodziei pobłażania i wy- 
rozumiałości. . 

Kary nie omijają nikogo. . Wśród 
asób naruszających dyscyplinę spot- 
kać można, aczkolwiek rzadko 
członków partii. Ich oprócz normal- 
nych kar wynikających z kodeksu 
pracy dotykają także kary partyjne. 
Przykład. Jednej z towarzyszek udo- 
wodnionoe kradzież. Decyzja mogła 
być tylko jedna — wydalenie z par- 
tii. Zanim jednak ją podjęto dakład- 
nie zbadano okoliczności czynu. Eeę- 
zekutywa przeprowadziła rozmowę z 
towarzyszką. Dopiero kiedy niezbicie 
ustalono, że jest winna kradzieży 
pozbawiono ją członkostwa partii. 
Z młodymi pracownikami, uczniami 
szkoły zakładowej prowadzi się roz- 
mowy profilaktyczne, przekonuje o 
szkodliwości łamania dyscypliny. I 
tzeba przyznać, że często są pozy- 
tywne rezultaty. 

Fluktuacja załogi utrzymuje się od 
pewnego czasu na tym samym po- 
ziomie, jako że o pracę dla kobiet 
w Jędrzejowie niełatwo. To jedyny 
zakład w okolicy, w którym pracuje 


przechodzić obojętnie 


ich tak wiele. Dlatego są przywią- 
zane do przedsiębiorstwa. Osobny 
problem stanowią natomiast młode 
dziewczyny, które wkraczają w do- 
rosłe życie. Zwykle po założeniu ro- 
dziny zwalniają się. Powód? Brak 
mieszkań, perspektyw. Wyjeżdżają 
do większych miast, przede wszyst- 
kim do Kielc, na Śląsk. Część z nich 
można by zatrzymać w hotelu za- 
kładowym, gdyby rzecz jasna tako- 
wy istniał. Niestety nic nie wskazuje 
na to, żeby wkrótce został zbudowany. 
Pozostały ruch kadrowy ma charak- 
ter naturalny. Pracownicy odchodzą 
na renty, emerytury, przechodzą na 
zasadzie porozumienia stron do in- 
nych przedsiębiorstw. 


Nie opłaca się chorować 


— Obserwujemy spadek nieobec- 
ności nieusprawiedliwionych oraz 
zmniejszanie absencji chorobowej — 
mówi Ryszard Stachura, I sekretarz 
KZ. — Jeszcze 2 lata temu był to 
poważny problem, absencja sięgała 
24 proc., czyli praktycznie codziennie 
jedna czwarta załogi była nieobecna. 
W tym roku sytuacja uległa popra- 
wie. To rezultat nowego Systemu 
motywacyjnego. Teraz nie opłaca się 
nie przychodzić do pracy. Jeżeli ktoś 
choruje w miesiącu np. 5—%6 dni to 
automatycznie traci premię, 
być także pozbawiony różnych na- 
gród. Ten argument przemówił wielu 
do rozsądku. nadal jednak liczba 
nieobecnych zwiększa Się np. w 
okresie żniw czy wykopków. Cóż, 
większość załogi pochodzi ze wasi 
i w okresie prac polowych jest za- 
jęta w gospodarstwie. 

Cieszy fakt, iż w jędrzejowskim 
przedsiębiorstwie do rzadkości nale- 
żą przypadki macnotrawstwa, niego- 
spodarności. W niewielkim zakładzie 


Fot. Archiwum 


może . 


pracy wszystkie niedocią i gnięcia, ba- 
łagen, niefrasobliwość widać jak na 
dioni. Trudno ukryć, że zmarnował 
się surowiec, że za dużo zużyto pa- 
liwa. O osiągnięciach w zakresie 
oszczędzania świadczą wskaźniki np. 
materiałochłonności, energochłonno- 
ści, znacznie lepsze niż rok temu. Do 
efexsywnego wykorzystywania su- 
rów ców, chciażby przędzy zmusza go 
prostu notoryczny jej brak. Mimo to 
myśli się o dalszych oszczędnościach. 
Wkrótce zostanie zakupione 0a Za- 
chodzie Europy za 100 tys. dolarów 
specjalne urządzenie, które jeszcze 
bardziej ograniczy zużycie przędzy. 

Martwi, że część załogi Opuszcza 
warsztat, czy biurko: w godzinach 
pracy. Biorą przepustki i idą na 
miasto stać w kolejkach. Zaopatrze- 
nie bowiem nawet w podstawowe 
artykuły spożywcze jest kiepskie, 
Ludzi to denerwuje. Zdarzają się 
również przypadki spóźnienia, wcze- 
śniejszego wychodzenia z pracy. Do- 
dajmy że 20 proc. kobiet jest na 
urlopach macierzyńskich lub wycho- 
wawczych. Na pewno nie pozostaje 
to bez wpływu na wielkość produk- 
cji. Zakład nie wykorzystuje wszy- 
stkich swoich możliwości. 

W „Rekordzie” jedną z aił prowa- 
dzących walkę ze złem, patologią 
społeczną jest organizacja partyjna. 
Tymi sprawami zajmuje się EKgze- 
kutywa KZ, są tematem zebrań pod- 
stawowych arganizacji partyjnych. 
Na wspólnych posiedzeniach aktywu 
partyjnego i kierowaictwa administ- 
racyjnego zapadają w tym zakresie 
konkretne decyzje. W przypadkach 
rażącego. naruszenia dyscypliny, np. 
kradzieży, spożywania alkoholu 
w pracy decyzje są jednoznaczne. 
Zwykle kończy się na naganie lub 
dyscyplinarnym zwolnieniu. 


Wspólny wysiłek, 
większe sukcesy 


W innych przedsiębiorstwach o 
złych stronach życia za fabryczną 
bramą zwykło się pisać I mówić zbyt 
mało. Organizacje partyjne jak gdy- 
by unikały tego tematu. Zbyt rzadko 
do niego wracają. Zbyt rzadko ana- 
lizmją przyczyny negatywnych zja- 
wisk. Często deklarują walkę ze 
złem i niewiele w tym zakresie ro- 
bią. Prawda, partia nie jest od tego 
aby tropić złodziei, wyłapywać nie- 
trzeźwych. Tyma zajmować się po- 
winny odpowiednie służby admini- 
stracyjne. Z drugiej jednak strony 
nie może obok tych spraw przecho- 
dzić obojętnie. W jędrzejowskim „Re- 
kordzie” niepopularne tematy roż- 
patruje się na co dzień. Może właś- 
nie dlatego nie stanowią wielkiego 
problemu, tak jak w innych, często 
bliźniaczych przedsiębiorstwach. 
Walka ze złem nie ma tutaj charak- 
teru kampanii, jednorazowej akcji, 
pracy na pokaz. Traktowana jest ja- 
ko ważny element składowy zakłado- 
wej rzeczywistości. Najważniejsze 
bowiem żeby stale pamiętać o trud- 
nych oprobłemach i w porę im prze- 
ciwdziałać. 

Budowa nowego ładu gospodar- 
czego wymusi podejmowanie tych 
praw we wszystkich przedsiębior- 
stwach. Trudno przecież pogodzić ła- 
manie obowiązków pracowniczych, 
niezdyscyplinowanie, z efektywnym 
gospodarowaniem, wysoka wyda)- 
nością pracy. Ci, którym zależeć bę- 
dzie na dobrych wynikach produk- 
cyjnych zmuszeni zostaną do ener 
gicznego działania, walki ze zjawi- 
skami patologii społecznej we wia- 
snym środowisku. | 

Nie podlega odka: że Mada 
zacja part WŁODA 

ja partyjna, pozba! | 


pracowników niewiele może. Tylko 
wspólny wysiłek wszystkich zainte- 
resowanych pozwoli na skuteczne 
zwalczanie w zakładach pracy Pi" 
jaństwa, kradzieży, bumelanctwa. 
Rolą partii jest stworzenie odpo" 
wiedniego klimatu, właściwej atroo- 
afery do walki z tymi zjawiskami. 
Nie może natomiast wyr Ś 
konkretnych działaniach, czy, d8C7 
zjach zakładowej administracji. 
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Restrukturyzacja przem ysłu 
pod kiŻ OSC AZOZZAPZÓ 


Gospodarka przeżywa kryzys, co widoczne jest już 


golym okiem. Okazało się, 


że przejście 7 systemu nako- 


zowo-rozdzielczego do gospodarki rynkowej nie jest 
wia łatwe — ani proste. Zwłaszcza w warunkach głębo- _ 
iego braku równowagi. przy braku solidnych rezerw. 


Skoo jednak mmm się » trzeba powiedzieć i B. 


rzyspieszenie procesu reform 

jest konieczne i to z kiku 

względów. Zachodzących zmian 
nie da się cofnąć ani zawzysmać. Ob- 
rady „okrągłego stołu” dały społecz- 
ne przyzwolenie na ich kontynuo- 
wanie. Uzdrowienie systemu aekono- 
micznego jest uzależnione w dułej 
mierze od uzgodnienia z Międzyna- 
rodowym Funduszem Walutowym 
programu dostosowawczego, od któ- 
rego zależy normalizacja stosunków 
gospodarczych Polski ze światowym 
systemem finansowo-ekonomicznym 


„. Wymogi tego przystosowa- 
aia są bardzo ostre, z» DOT- 
malizację stosunków Polską od 
szybkiego uoukowieia gospodarki, 
grzebudowy stosunków wiasanościo- 


tworzonego 


dochodu narodowego 
miała się obniżyć o 6,8 proc. co 
oznacza średnioroczne obniżenie w 
gramicach 1,2—1,7 proc. Jak dotąd, 
zadania te mie są wykonywane, a 
uzyskiwane rezultaty daleko odbie- 
zają od założeń, chociaż na przykład 
w zakresie zużycia energii elektrycz- 
nej odnotowano pozytywne zmia- 


ny. 
Zmonepolizewany przemysł nadal 
decyduje o tym co ma produkować, 


a nie na rynek. Wyraśnym dowodem 
tego jest nadal malejący udział pre- 
dukcji rynkowej w prodakcji glo- 
balnej. Można tę sytuację zmienić 
tyłko przez radykalne przyspieszenie 
zmian, które rozbiją ten samonapę- 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


wych, zniezienia olbrzymich dotacji, 


zwłaszcza 
tywnych i k opitalochiomasch. 

Nie są to sprawy które nas za- 
skakują. Plany reform były sformu- 
łowane na początku lat osiemdzie- 
zak kiedy zdecydowaliśmy się 

radykalne reformy w naszym 
kala Niestety, były one realizowa- 
ne od u z dużą opie- 
szałością i niekonsekwetnie. Dzić 
sprawy przybrały już charakter 
konfliktowy, co obserwujemy cho- 
ciażby na przykładzie urynkowienia 
rolnictwa i gospodarki żywnościo- 
wej. 

Jednym z podstawowych warun- 
ków uzdrowienia gospodarki i rela- 
tywnie szybkiego wyprowadzenia jej 
s kryzysu, jest restrukturyzacja 
przemysłu — tego działu gospodarki 
marodowej, który ma największy 
wpływ na wzrost dochodu narodo- 
wego. Obecna struktura tego prze- 
mysłu jest wysoce niekorzystna, jest 
on nadmiernie materiało- i ener- 
gochłonny, mało efektywny, zmono- 
polizowany. Taxą strukturę budowa- 
po przez ponad 40 lat i nie należy 
oczekiwać, że można ją zmienić z 
dnia na dzień. Jest to proces liczony 
na |lata. Decydujący jest o aid 
pierwszy krok. 

W myśl założeń planu na lata 
19866—90,  materiałochłonność wy- 


dzający się mechanizm, powodujący, 
że w wielu branżach nie udało się 
dotychczas osiągnąć w produkcji 
rynkowej poziomu z 1980 roku. 


d pewnego czasu trwają in- 

tensywne prace nad 'opraco- 

waniem programu restruktu- 
ryzacji przemysłu, będącego częścią 
składową programu gospodarczego 
na najbliższe lata. Jego głównym za- 
łożeniem jest zmiana struktury pro- 
dukcji, obniżenie zużycia materiałów 
4 energii, zmniejszenie produkcji 
w wielu małoefektywnych gałęziach 
przemysłu, przyspieszenie nadomiast 
produkcji rynkowej i eksportowej 
oraz radykalna przebudowa struktu- 
ry inwestycji. 

Przemiany te stymulowane będą 
przede wszystkim przez działania 
systemu  ckonomiczno-finansowego, 
który będzie wymuszał rosnącą 
efektywność produkcji. Za sprawę 
najważniejszą uznano dynamiczny 
rozwój  eksoortu — wzrost © 
260—280 procent w ciągu 1886—2000 
roku przy równoległym  wzro- 
ście dochodu narodowego o 75 proc. 
(tj.. w skali 5 proc. rocznie) oraz 
wzrostem konsumpcji w granicach 
50—65 proc. 

"Tak wysoki wzrosł eksportu stwo- 
rzy możliwości nie tylko powstrzy- 
mania dalszego wzrostu zadłużenia 
ale da szansę zwiększenia importu 
surowców i i maeiaów (brak któ- 


rych jest główną przyczyną nie wy- 


korzystania mocy produkcyjnych 
wielu przedsiębiorstw, a więc i nie- 
doborów rynkowych) oraz wymiany 
technologicznej przyśpieszającej 
proces modernizacji i rekonstrukcji 
wielu gałęzi produkcji. 

W świetle zachodzących zmian 
oraz nowego podejścia do proble- 
mów Polski przez zachodnich par- 
tnerów, takie możliwości przyspie- 
szenia restrukturyzacji przemysłu 
"stają się coraz bardziej realne. Nowe 
rozwiązania prawne 


portu kapitału zagranicznego (w róż- 
nej postaci) muszą prędzej czy póź- 
niej przynieść pozytywne rezultaty, 
przyspieszyć proces uńowocześnienia 
POGUKC i poprawy jej efektywno- 


Proces restrukturyzacji przemysłu 
przebiegać równolegle w 
dziedzinie postępu  naukowo-tech- 
nicznego (mechanizacji, automatyza- 
ch, chemizacj gospodarki) oraz ra- 
cjonalizacji produkcji pod względem 
materiało- j energochłonności, zmian 
w strukturze kosztów i opłacalności 
produkcji. 


akłada się, że największą dy- 
Z namikę wzrostu (w roku 2000 

w porównaniu z rokiem 1800) 
powinien osiągnąć przemysł elektro- 
maszynowy (186 proc.), chemicemy 
(170 proc.), przemysł lekki (151 proc.) 
1 paliwowy (145 proc.) W całym 
przemyśle wzrost produkcji wyniesie 
149 proc. — oznacza to średnio- 


roczny przyrost w granicach ed 
4 do 8 proc., zależnie od branży. Są 


Szansa uzdrowienia 
gospodarki 


to wskaźniki realne i możliwe do 
osiągnięcia. 

Najniższą dynamikę, a właściwie 
spadek, osiągnie przemysł węgiowy 
bo 91 proc. (czyli spadek produkcji 
o 9 proc.), przemysł metalurgiczny 
osiągnie produkcję w wysokości 111 
proc..  celulozowo-<papierniczy 110 
proc. W przemyśle węglowym prze- 
widuje się wyłączenie z eksploatacji 
wielu kopalni najmniej efektyw- 
nych i mających szkodliwy wpływ 
na środowisko naturalne, co przynie- 
sie zmniejszenie produkcji węgla 
e 15 milionów ton. Likwidacja z 
tych samych względów baterii ko- 
ksowniczych w hutach „Bobrek” i 
„Kościuszko” ograniczy * produkcję 
koksu o 750 tys. ton. 

O 1550 tys. ton ulegnie zmniejsze- 
nii produkcja surówki w skutek 
likwidacji wielkich pieców w hutach 
„Bobrek”, „Kościuszko”, oraz pieca 
nr 3 w hucie „Lenina” Uwzęlędnia- 
jąc jednak wzrost surówki w hutach 
„Katowice” i „Częstochowa” — ogól- 
ny spadek produkcji surówki do 
roku 1995 wyniesie ok. 900 tys. 
ton. 

Uleenie też zmniejszeniu produk- 
cja stali przez stopniową likwidację 
i ograniczenie produkcji z pieców 
martenowskich, zlikwidowanych z0- 
stanie wiele przestarzałych stalow- 
ni. Ogólna produkcja stali do 1905 
roku zmniejszy się o ok. 2 miliony 
tom. 


i systemowe - 
„stwarzające dogodne warunki 1m- 


Poważnym ograniczeniom ulegnie 
produkcja cementu wytwarzanego 
tzw. metodą mokrą przy jednocze- 
snej intensyfikacji produkcji w ce- 
mentowniach energooszczędnych, 
wskutek czego utrzymany zostanie 
idiościowy poziom produkcji. O ok. 
600 tys. ton ulegnie obniżeniu pro- 
dukcja siarki w kopalni „Jeziórko”, 
co przyniesie bardzo poważne 
oszczędności paliwą doża Ulegnie 
pierogi o 50 tys. ton produkcja 
a A 


W Ministerstwie Przemysłu Wyty- 
powano ok. 100 przedziębiorstw © 
najgorszych wynikach w poszczęgó!- 
nych grupach  -galęziowo-branżo- 
wych. Będą one poddane szczegóło- 
wej analizie w oparciu o rezultaty 
ostatnich dwóch lat. Wyniki tej ana- 
Mzy będą kierunkowały: prace nad 
dalszymi procesami restrukturyzacji 
przemysłu. 


Nie można jednak polegać tylko 
na działaniach mechanizmów ekono- 
micznych. Dlatego równolegle przy- 
Gotowano na przykład wykaz mate- 
riałów 8 pałiw objętych zakazem 
ałtosowania w produkcji (04 pozycje) 
oraz zakaz produkcji wyrobów © 
nadmiernym maużyciu materiałów | 
energii (067 pozycji). Obejmują one 
ma. in. niektóre typy kotłów grzew- 
czych, przestarzałe siłniki spalinowe, 
różne pompy, przestarzałe silniki 
1 osprzęt elektryczny, niektóre ma- 
jeriały budowlane itp. 


Produkcja wielu wyrobów będzie 
uzależniona od parame- 
trów i poziomu co najmniej średnio- 
europejskiego, na przykład chłodzia- 
rek, zaenrażarek, pralek, telewizo- 
rów, kuchenek węglowych. Nie- 
esiągnięcie takich ozna- 
cezać będzie zakaz sprzedaży tych 
wyrobów w kraju. 


Jak wynika z powyższego, w naj- 

latach preferowane będą 
takie branże i galęnie produkch, 
%które wytwarzają przede wszystkim 
ma ekaport i potrzeby rynku wew- 
aętranego 


koestów wytwarzania? Nie 
są te |. preblemy mewe, przeciw= 
nie — dobrze maane, lecz dotąd nie- 
realizowane, m.in. wskałek braku 
motywach ckenemicznej, złych sy- 
stemów _ ckonomiczne-fiqansowych, 


złego zarządzania. 


Sprawy te zawsze były w eentrum 
zainteresowania zarówno organizacji 
jak | instancji partyjnych. Były i 
będą, bo przecież ich rozwiązanie 
pozwoli na poprawę sytuacji załóg, 
przedsiębiorstw, a w skali globalnej, 
całego społeczeństwa. Nikt mas nie 
zwolnił z odpowiedzialności za te 
sprawy. Aktywnym udziałem w pra- 
cach nad modernizacją czy rekon- 
strukcją własnego przedziebiorstwa 
możemy Się przyczynić do poprawy 
sytuach ogółnej. Możemy i powin- 
niśmy nadal prowadzić edukację 
ekonomiczną nie tylko własnych 
członków ale i bezpart sojusz- 
ników, wskazywać, że nie ma innej 
drogi rozwoju jak tylko poprawa 
efektywności gospodarowania. 


Niedocenianje tyecn problemów 
prowadzi prostą drogą do zastoju, 
utraty równowagi, pogorszenia wy- 
ników, a w konsekwencji do ban- 
kructwa i likwidacji zakładu. 
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Partia a reforma 


JAN CZUŁA 


przyspieszenie XI Zjazdu. 


W Komitecie Zakładów Elektro- 
maszynowych „EDA” w Poniatowej 
sekretarze KZ: Czesław Matraszek 
— [ sekretarz, Bolesław Błaszczak 
— ekonomiczny i Wiesław Kania 
— organizacyjny, skończyli właśnie 
lekturę „Założeń programu śospo- 
darczego na lata 1989—92. Opub- 
likowany w „„Rzeczpospolitej” tekst 
pstrzy się od podkreśleń i uwag. 


w  „założeniach” towarzysze £ 
„EDY” szukają uogólnień i wskązó- 
wek, które rozjaśniłyby im własną 
sytuację ekonomiczną, pozwoliły 
wyciągnąć praktyczne wnioski. „E- 


DA” — jak wiele innych zakładów 


— boryka się przecież z podobnymi 
kłopotami systemowymi i ekono- 


W woj. lubelskim zakład należy 


do 208 największych przedsiębiorstw 


przemysłowych wvbjętych bezpośred- 
mim zainteresowaniem KC. Oznacza 
0 m. in., że „EDA” pierwsza po- 
winna otrzymywać teleksowe wieści, 
dotyczące ważnych spraw gospodar- 
czych, politycznych i społecznych. 
Obecnie współzawodnictwo w szyb- 
kości rozpowszechniania informacji 
kanałami prasowymi, radiowymi i 
telewizyjnymi często  dystansuje 
„gorącą linig* KC—KZ. Aktyw 
przestał więc narzekać na chroniez- 
ny brak informacji, Gagi pilnie 


śledzi serwisy środk masowego 
przekazu. | 
Początki zakładu lat: mię- 


wstała w 
filia Państwowych Zakładów Tele- i 
Radiotechnicznych. Po wojnie fab- 
ryka ulegała różnym przekształce- 


rokiego asortymentu wyrobów © 
wspólnym mianowniku „sprzęt go- 
spodarstwa domowego”. Wyroby te 
zyskały uznanie nie tylko w kraju 
lecz również w 16 państwach I 
ść II obszaru płatniczego. 


W 1988 roku, po raz pierwszy 
w historii przedsiębiorstwa, w rezul- 
tacie konkursu dyrektorem został 
inż Henryk Tomasik. W tym samym 
roku -„EDA” przystąpiła do spółki 
© nazwie Przedsiębiorstwo Produk- 
cyjno-Handlowe „ESPOL”. Polem 
działania jest wytwarzanie podze- 
społów i sprzętu gospodarstwa do- 
mowego, a jednocześnie eksport | 
import różnych urządzeń. Pozwala 
%o „EDZIE” lepiej prosperować. Am- 
bicje zakładu są jednak znacznie 
większe. Czy mają szanse szybkiej 
realizacji? 


— Odejście od nakazowo-rozdziel- 
czego systemu sterowania ostatecz- 
nie kładzie kres traktowaniu przed- 
siębiorstwa jako pola bitwy o wy- 
konanie centralnie ustalanych pla- 
nów, z pozostawieniam organizacji 
partyjnej roli mobilizującej — mówi 


- Towarzyszy z KZ, podobnie jak innych członków partii, 
zą różne rozterki. Mocno 
kładowej rzeczywistości, czują zatem, że jeśli partia ma 
się odrodzić, musi się bardzo dużo zmienić. Twórczy nie- 
pokój? Jest go pod dostatkiem w KZ. Ale jak uporząd- 
kować ideologiczną materię, jeśli na centralnym szcze- . 
blu obserwuje się tak wiele niejasności. Stąd nacisk na 


tkwią oni w wewnątrzza- 


tow. Matraszek. Wewnętrzna, daleko 
posunięta ekonomiczna  samodziel- 
ność zakładu, połączona z umacnia- 
niem się samorządu i związków za- 
wodowych, wręcz zmusza partię do 
rezygnacji z tradycyjnych zachowań, 

Jak tę myśl przełożyć na bardziej 
zrozumiałą, jaką przydać jej życiową 
wykładnię? Czy partyjna organiza- 
cja jest do tego przygotowana? Na 
pytania te nie można oczekiwać jed- 
noznacznej odpowiedzi. Nowa tkan- 
ka ekonomiczna i społeczno-poli- 
tyczna znajduje się bowiem dopiero 
w stadium „przepoczwarczania”. Za- 
łoga „EDY” liczy 3 500 pracowników. 
Wśród nich jest 500 członków partii, 
w 17 OOP. Z tych liczb nie wynika 
informacja o sile czy słabości partii, 
łak do niedawna tradycyjnie mie- 
rzono kondycję biorąc pod uwazę 
głównie procentowe relacje. Nato- 
miast można się pokusić o ocenę na- 
strojów dominujących wśród towa- 
rzyszy. 

Nie są najlepsze, na ogół w ni 
czym nie różnią się od 
nych. Pracownicy bez względu na 
przynależność, to w większości ro- 
botnicy—rolnicy (lub, jak kto woli, 
odwrotnie). Mają podobne kłopoty 
bytowe, chociaż wzrost zarobków 
jest szybki. — W ub. roku średnia 
płaca wyniosła 44.600, w I półroczu 
br. doszła do 100 tys. zł. 


Jednych irytuje brak benzyny, in- 
nych mięsa. Każdy ma jakieś po- 
wody do złości, którą wyładowuje 
w podobnie formułowanych preten- 
sjach do rządu i do partii. Nikt nie 
pamięta, że kiedyś na tych terenach 
piszczała bieda. Ale o to nie można 
mieć do ludzi pretensji. Np. co 600 
młodych pracowników — członków 
ZSMP obchodzi, że ich ojcowie lub 


. dziadkowie nędznie żyli? Cały świat 


się rozwija, a szczególnie Zachód, 
więc dla ludzi nie ma większego 
znaczenia argument, iż w mieście 


- odrodzić, 


Źwycięża zdrowy rozsądek 


zdobyło mieszkania wielu ludzi; jest 
dobrą sytuacja pod względem miejse- 


w żłobkach i przedszkolach, . że 
sprawnie funkcjonuje opieka zdro- 


'wotna, a w promieniu 20 km pra- 


cownicy są przywożeni do pracy 
i odwożeni do domów, nie musząc 
chodzić na piechotę. Można by wy- 
liczyć wiele innych dogodności ale 
wobec tylu dzisiejszych trudności 
wszystkie pozytywy schodzą na dal- 
szy plan. Pewnie tylko renciści i 
emeryci dokonują porównań na ko- 
rzyść PRL. Większość ludzi młodych 
ma inną skalę wartości. Ich samo- 
poczucie kształtują skutki obecnego 
kryzysu. Nie tylko w miastach po- 
jawiło się mnóstwo sfrustrowanych 
ludzi, na wsi również. 


Partyjna organizacja musi praco- 
wać w bardzo niekorzystnych wa- 
runkach społecznych i politycznych, 
a przede wszystkim gospodarczych. 
Pod tym względem „EDA” nie jest 
wyjątkiem, w większości zakładów 
pracy w całym kraju trwa wielki 
ferment. W Poniatowej I tak jest le- 
piej, fóki co nie ma strajkowych na- 
strojów. Może dlatego, że załoga jest 
solidnie informowana o gospodar- 
czych i technicznych posunięciach 
kierownictwa przedsiębiorstwa, wie 
zy jest sytuacja ekonomiczna za- 

du. 


— Powiedzmy jasno. Ludzi przede 
wszystkim interesuje wiedza o kon- 
kretnych problemach — dodaje tow. 
Błaszczak. — Objęliśmy średni dozór 
szkoleniem z dziedziny reformy go- 
spodarczej, i to się powiodło. Zakoń- 
czyły się również: zajęcia WUML. 
W grudniu ub. r. upadła natomiast 
zaledwie po trzech wykładach Szko- 
ła Aktywu Robotniczego. Nikt nie 
chciał słuchać ogólników _ (lektorzy 
usprawiedliwiali się, że nie wiedzą 
co mówić...) 


Towarzyszy z KZ, podobnie jak 
innych członków partii, dręczą ró- 
żne rozterki. Mocno tkwią oni w 
wewnątrzzakładowej rzeczywistości, 
czują zatem, że jeśli partia ma się 
musi się bardzo duże 
zmienić. Twórczy niepokój? Jest go 
pod dostatkiem w KZ. Ale jak u- 
porządkować ideologiczną materię, 
jeśli na centralnym szczeblu obse— 
wuje się tak wiele niejasności? 
Stąd nacisk na przyspieszenie XI 
Zjazdu. 


Wreszcie musi być jasno zinterpre- 
towana przewodnia rola partii, w. 
nowym stylu. W starym nie ma już 


Montaż schładzarek do mleka w Zakładach Elektromaszynowych „EDA” 


w Poniatowej 


Fot. Mirosław Doraczyński 


racji „bytu. Bo przecież uie możha 
poważnie trakować ciągot niektó- 
rych starych towarzyszy do zamor- 
dyzmu.. Xs3 pierwszy rzut oka są 
one warte śmiechu, nadają się do 
lamusa. Zawierają jędnak złowiesz- 
cze przesłanie, aż ciarki idą po krzy- 
żu! A więc trzeba intensywnie szu- 
kać mądrych sposobów wyjścia t 
kryzysowego dołka. Obecnie w od- 


"działowych organizacjach  partyj- 


nych żywo dyskutuje się nad kie- 
runkami przemian, sensem pluralia- 
mu i demokracji. 

— Oczywiście, dzieje się to w tych 
OOP, które są w stanie się zebrać 
-—- powiada I sekretarz. — Tutaj 
prawie każdy pracownik „pachnie 
ziemią”, a żniwa w pełni. Znaczna 
część załogi przebywa na urlopach, 
Robotnicy koszą zboże. Pozostali 
w zakładzie remontują maszyny. Je- 
śli należą do partii, łączy ich wspól- 
na nazwa, ale symbol PZPR nie pa- 
suje do wszystkich członków. Trzeba 
pomyśleć o takiej nazwie partii, 
która byłaby adekwatna do jej skła- 
du i charakteru. Być może w nowej, 
zmienionej partii zostanie nas 
$00—400 osób. Lecz chcemy na pew- 
no wiedzieć, na kogo możemy liczyć. 
Na początek tylko 4 członków partii 
wstąpiło do „Śolidarności”, ale daje 
to już do myślenia... 


NSZZ pracowników „KBDY” — 
przewodniczącym _jest Zbigniew 
Kwiatkowski — liczy 2000 pracow- 
ników. Życie prowokuje jednak 
szybkie zmiany. Pod przewodnict- 
wem Jana Kisielewskiego powstał 
ZZ „Solidarność”. Wstąpiło do niego 
już teraz ok. 1700 pracowników. Za- 
rysowała się więc sytuacja, w której 
poza obu związkami pozostaje blisko 
1000 pracowników. Nie sposób prze- 
widzieć jak się w przyszłości zacho- 
wają. A konkurencyjne organizacje 
w stosunku do siebie zachowują się 
kurtuazyjnie. Komitet Zakładowy 
partii również utrzymuje dżentel- 
meńskie stosunki z „Solidarno- 
ścią”. 

— Wzajemnie się kłaniamy | po- 
dajemy sobie ręce — mówi tow. 
Matraszek. — Spotykamy: się z róż- 
nych okazji, np. na posiedzeniach 
kierowniczego zespołu. Niby dlacze- 
go mielibyśmy mieć ? 
Z powodu różnie w poglądach? 
W  przedsiębiorstwie jest więcej 
spraw, które nas łączą niż dzielą. 


Najważniejszą sprawą jest jedno- 
czenie wysiłków służących rozwojo- 
wi „EDY”, Ciężkie lata kiedyś 
miną. Nieustannie więc musi toczyć 
się gra e jutro. Co można zrobić 
ww najbliższej przyszłości? 


-  — Bardzo wiele! Potencjalne moż- 
liwości stwarza np. niezagospodaro- 
wana hala produkcyjna, o powierz- 
chni ponad 2 hektarów — informują 
towarzysze z KZ — w związku z ym 
nasze przedsiębiorstwo zamierza 
wejść w spółkę z kapitałem z RFN, 
Włoch i niektórych krajów arab- 
skich. W ten sposób można będzie 
rozwijać produkcję silników do pre- 
lek. 


To nie jest tylko sprawa wzrostu 
znaczenia „EDY” na rynkach kra- 
jowych i zagranicznych, zwiększenia 
dochodów załogi. Zakłady Elektro- 
maszynowe zawsze miały charakter 
miastotwórczy, co w Poniatowej 
wszędzie widać gołym okiem. Znów 
ruszyło budownictwo mieszkaniowe 
zakładowe. Dzięki temu za 2 lata 
200 rodzin (głównie młodych) Popa 
wi swoją trudną sytuację ŻY 
Nadal jest wiele rezerw w wyda 
ności i efektywności produkcji. 0 z 
również boli głowa dyrektora 
członków samorządu pracowniczego. 
Lecz boli równocześnie towarzyszy 
z KZ, z oddziałowych organizacj 
partyjnych. W inny sposób niż 2 
dyś. Czy cierpi na tym ideologia" 
Nie przesadzajmy. W każdym r37 
zwycięża zdrowy rozsądek, którego 
wartości nie da się przecenić. 
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" Partia w zakładzie - 


Co robić, jak robić? Te pytania zadajemy sobie wszys- 
( recept — i nie będzie — choć 


cy. Otóż nie ma 


wielu towarzyszy, zwłoszcza na dole, wciąż wierzy w mq- 
drość kierownictwa i czeka na wytyczne. Nię wie jak 
postępować, jak reagować pod siłną presją i naciskiem 


załóg, związków zawodowych, somorządu 
go i administracji gospodarczej. — - s 


W świadomości społecznej coraz 
bardziej utrwala się przekonanie, że 
o powodzeniu dokonujących się 
przemian zadecyduje gospodarka, jej 
kondycja i zdolność do przełamania 
trudności. Tymczasem sytuacja w 
gospodarce jest bardzo zła. Tracji 
ona sterowność. Rośnie niepokojące 
wyścig między cenami a płacami, 
nasila się inflacja. 


Decydująca batalia rozgrywa się 
właśnie na tej płaszczyźnie. Czy ze- 
stanie rozstrzygnięta na naszą, tj. 
społeczną korzyść, czy też zwycięż 
partykularne interesy? | 


Wielu ludzi traci orientację co jest 
dobre, a co złe, gubi się w powodzi 
„zbawczych recept”, z których żadna 
nie uzdrowiła gospodarki. Mnożą się 
wątpliwości czy te palące problemy 
rzeczywiście możną rozwiązać za- 
mrożeniem cen i płac, lub indeksa- 


cją. 
Co robić, jak robić? - 


"Szukałem odpowiedzi ńa te pyta- 
nia w Poznaniu, zarówno w rozmo- 
wach z towarzyszami w Komitecie 
Wojewódzkim, jak i z aktywem par- 
tyjnym w miejscowych zakładach. 


= Jedno jest pewne — mówi tow. 
Stanieław Piotrowic, sekretarz KW 
-— naszą siła zależy dziś nie od za- 
pisu w Konstytucji e kierowniczej. 
roli partii, ale od efektów pracy na-: 
szych ogniw i instancji, wszystkich 
członków partii, pa o ; 


Z drugiej swony wiadomo, że za-. 
sięg oddziaływania parti; w przed- 
siębiorstwie znacznie zmalał w mia- 
rę jak wzrastała jego samodzielność, 
Został ograniczony ustawowo: prze- 
pisami ©0- działalności  przedsię- 
biorstw w ramach dokonywanych 
reform. Istnieje więc pilna koniecz- 
ność zmiany metod i form pracy 
partii w tych środowiskach. | 

— Czasy kiedy wojewódzki plan 
gospodarczy był zatwierdzany naj- 
pierw na plenum Komitetu Woje- 
wódzkiego, a dopiero potem na sesji 
Wojewódzkiej Rady Narodowej — 
mówi tow. Stefan Stróżyk, kierow- 
nik Wydziału — ' Sekretariatu Komi- 
sji Polityki Ekonomicznej KW, na- 
leżą do przeszłości. Dziś już nie ma. 
mowy © poleceniu czegokolwiek su-- 
werennej władzy wojewódzkiej — 
Radzie Narodowej. | 


— Ale chyba nie oznacza to re- 
zygnacji z oddziaływania na życie 
społeczno-polityczne i ekonomiczne 
województwa? — pytam. 


— Oczywiście, że nie, po prostu 
szukamy nowych metod współpracy, 
współdziałania z różnymi partnera- 
mi. Jako siła polityczna mamy różne. 
możliwości, które wynikają z sytu- 
acji politycznej i gospodarczej. Na 
pewno jednak czas, kiedy uchwały 
instancji partyjnej przekazywano do 
wykonania administracji pańtwowej 
czy gospodarczej minął bezpowrot- 
nie. 


— Dziś robimy to inaczej. Na pra- 
cę administracji staramy się oddzia-. 
ływać poprzez naszych radnych, za- 
siadających w radach narodowych 


pracownicze- 


wszystkich szczebli. Oni dziś są 
głównymi nośnikami naszych inten- 
cji, postanowień — I to bardzo sku- 
tecznymi, oni reprezentują nasze 
stanowisko w poszczególnych spra- 
wach. 


$e zespoły radnych stanowią dziś 
aan ś skutecz 
«czynnik, za pomocą któręg. 

fia oddziaływuje na polityke Azji 


. mistracji. Uważają też, że rola rad- 


mych będzie stale reała i że już dziś 
stanowią oni realną silę pelłityczną 
tak mocną, jak silną jest ich baza 
pz l partia, która za nimi 


„W związku z tym musi ulec zmia- 
Die system ich pracy. W taki sposób, 
w jaki zmienia się rola Klubu Po- 
gelskiego PZPR w Sejmie. 


Dlatego członkowie wojewódzkie- 
go zespołu radnych w Poznaniu co- 
raz częściej zapraszani są na posie- 


dzenia egzekutywy i plenarne po-- 


siedzenia KW, biorą też udział w po- 
siedzeniach komisji problemowych. 
Wszystko po to, by lepiej poznać „od 
podszewki” interesujące ich proble- 


Urok 


pluralizmu 


Ostatnio odbyła się w Poznaniu 
sQzja Wojewódzkiej Rady Narodo- 
wej, poświęcona ochronie środowi- 
ska. Problem niesłychanie ważny dla 
wszystkich. Z inicjatywy zespołu 
radnych PZPR przed sesją zorgani- 
zowano grupowe wyjazdy w. teren, 
aby zapoznać się z problematyką na 
miejscu i wysłuchać lokalnych opi- 
nii. Wspólnie przedyskutowano i za- 
prezentowano uzgodnione stanowi- 
sko — odzwierciedlające intencje in- 
stancji partyjnej, które następnie 
zotało przyjęte przez WRN. 


"W podobny sposób podejmuje się 
inne, ważne dla całego wojewódz-. 
twa, problemy, dotyczące np. rozwo- 
ju telekomunikacji, gospodarki ko- 
munalnej, handlu czy budownict- 
wa. 


Po X Plenum KC towarzysze sfor- 
mułowali katalog spraw do rozwią- 
zania i załatwienia. Były to zestawy 
konkretnych zadań wraz z ustale- 
niem osób odpowiedzialnych za ich. 
wykonanie oraz terminami realiza- 
cji. Zaczęto od przedyskutowania 
problemu z najbardziej zaintereso- 
wanymi, np w podstawowych or- 
ganizacjach partyjnych, na poczcie, 
urzędach  telekomunikacyjnych i 
innych jednostkach. Następnie spra- 
wy te były przedmiotem dyskusji 
w komitetach dzielnicowych, na 
końcu zaś w Komitecie Wojewódz- 
kim. Tak wypracowane stanowisko 
zostało przekazane partyjnym rad- 
nym i władzom wojewódzkim z pro- 
śbą o rozważenie. Podobnie postą-- 
piono z wnioskiem o rozpatrzenie 
przez władze wojewódzkie możliwo- 
ści i celowości utworzenia w Pozna-_ 
niu strefy wolnocłowej, z wnioskiem 
o przekształcenie Rady Dyrektorów 
w Izbę  Przemysłowo-Handlową, 


itp. 
To były inspiracje partyjne. ZOS- 
tały zrealizowane ze znacznym udzia- 


łem radnych partyjnych. Towarzysze 
w Komitecie Wojewódzkim nważają, 


my, wzbogacić argumentację, a tak- 
że uzyskać pomoc instancji i ich or> 
gabów w realizacji poszczególnych 


(Wydaje się, że jest to słuszna 
droga. W przyszłości, a właściwie już 
dziś, forum rady narodowej jest 
miejscem ścierania się poglądów 
różnych środowisk, stronnictw, er- 
ganizacji społecznych i zawodowych. 
Tu na co dzień realizuje się plu- 
ralizm polityczny, społeczny i gos- 


podarczy. 


- Identyczne _ edniesienia  moźna 
przenieść na grunt zakładów pracy. 
Ta decydującą relę już dziś edgztywa 
samerząd pracowniczy, 4 w przy 
sałości ta rela będzie się umacniać. 
Ktie adobędzie decydującą pozycję 
w samorządzie, ten będzie miał 
wpływ ua politykę i działalność 
przedsiębiorstwa, na jego przyszły 
rozwój, wyniki, sytuację płacową, 
Ge. | 


Takie stanowisko reprezentują to- 
warzysze z Komitetu Zakładowego, 
z I sekretarzem tow. Władysławem 
Wośkowiakiem w Poznańskiej Fab- 


ryce łożysk Tocznych. - 


"Wybory do samorządu pracowni- 
czego potraktowali z taką samą po- 
wagą jak wybory do Sejmu. Kam- 
panię wybórczą rozpoczęli już w 
styczniu od wysunięcia swoich, prze- 
myślanych i przygotowanych kandy- 
datów, akceptowanych przez macie- 
rzyste organizacje partyjne, a potem 
przez załogę, aby mogli sprostać 
ostatecznemu egzaminowi w kwiet- 
niu — podczas wyborów. 


Długofalowa kampania przyniosła 
efekt w postaci wyboru 13 towarzy- 
szy (na 25 członków) do Rady Pra- 
cowniczej. Zarówno przewodniczący 
Prezydium, jak i dwaj jego zastępcy 
to członkowie partii. Dzięki takiemu 
układowi sił. zasiadający w Radzie 
członkowie partii mogą skutecznie 
oddziaływać na jej pracę, podejmo- 


wać tematykę zgodną z polit 
yk z 
oc” organizacji partyjnej, całej 


— Minęły czasy — mówi iew. w. 
Weśkowiak — kiedy przekaay - 
waliśmy dyrekterowi przedsiębiorst- 
wa uchwały plenum, czy egzekutywy 
de realizacji, a potem „roziiczali- 
śmy” go w komitecie z ich wyko- 
nanią. Dziś przesyłamy dyrekcji na- 
sze stanowisko „do rezważenia”, na- 
sze prepczycje „de praedyskutowa- 
mia”. Dziś możemy jedynie sugero- 
wać pewne sprawy, inspirować po- 
dejmowanie różnych działań przez 
przedsiębiorstwo, ale nie możemy 
dyrektorom niczego polecać, czy na- 
kazywać. Może to natomiast zrobić 
samorząd pracowniczy, w którym 
decydującą opcję ma nasza organi- 
zacja partyjna. Inaczej mówiąc, 
przeszliśmy od metod administracy j- 
nych do politycznych. 


To jest jedna sfera działalności 
portyjnej. Poza nią istnieje wszakże 
wiele innych możliwości. Nadal ak- 
tualną sprawą jest wdrażanie refor- 
my ekonomicznej, dotarcie z nią do 
każdego pracownika, do każdego 
stanowiska, bo przecież wzięliśmy 
edpowiedzialność za jej losy. Nadal 
wiele do powiedzenia mamy w spra- 
wach restrukturyzacji produkcji, jej 
unowocześnienia i przystosowania 
do społecznych potrzeb. Nada! mo- 
żemy skutecznie oddziaływać na 
oszczędną i racjonalną gospodarkę 
surowcami | energią, na podnoszenie 
wydajności pracy, powoływanie — 
a partyjnej inspiracji — partner- 
skich form pracy, które takie zdały 
bardzo dobrze egzamin w Poznań- 
skiej Fabryce Łożysk Tocznych. 


Partia i jej organizacje mają wie- 
le do zrobienia w zwalczaniu spo- 
łecznego pasożytnictwa, żerowania 
na trudnościach rynkowych. piętno- 
wania ludzi osiągających niezasłuże- 
nie wysokie dochody. | 

Walka z wszełkim złem może nani 
zjednać nowych sympatyków. Jest 
to tym ważniejsze, że ostatnio ujem- 
ne zjawiska — zwłaszcza spekulacją 
gospodarcza -— nabierają na sile. 
Mnożą się pseudospółki, peeudop- 
rzedsiębiorstwa, firmy które nienza- 
sadnionymi marżami przechwytują 
część dochodów, spekulacyjnie pod- 
bijają ceny, nakręcają spiralę in- 
ftłacyjną, co gersze, wielu działaczy 
w  przedsiębiorstwach ulega tym 
wpływom i mirażem byle tylko u- 
zyskać niekontrolowany wzrost cen 
na swoje wyroby i windewać zarob- 
ki bes ekonomicznego uzasadnie- 
nia. REDA 

Tak długo, dopóki będą występo-- 
wały te zjawiska w gospodarce, tak 
długo organizacje partyjne powinny 
mieć w tych sprawach wiele do po- 
powiedzenia i zrobienia. Nie powin-- 
ny tego jednak robić same. Powinny 
szukać sojuszników w związkach za- 
wodowych i samorządach pracowni- 
czych. Podjęto już takie próby. 
współdziałnia z wszystkimi orga- 
nizacjami działającymi w przedsię-' 
biorstwie. Co najważniejsze, w prze- 
ważającej większości dały one po- 
zytywne rezultaty. 


Na tym między 
urok pluralizmu, 


innymi polega 
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Urynkowienie gospodarki żywnościowej 


VYZSZE GERY 
, | | 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


Punktem wyjścia wszystkich działań musi być tworze- 
nie warunków dła wzrostu produkcji żywności. Bez tego 
nie będzie ani co przetwarzać, ani czym handlować, ani 


' Mamy 'za sobą pierwszy, duży 
krok w kierunku urynkowienia go- 
gpodarki żywnościowej. Zniesiono 
reglamentację mięsa, wprowadzono 
wolne ceny na produkty skupowane 
od rolników i na sprzedawane ar- 
tykuły żywnościowe. Pozostały tu 
jednak elementy państwowej inge- 
rencji. 


. W trosce © opłacalność produkcji 
rolnej państwo ustala minimalne 
gwarantowane ceny skupu niektó- 
rych podstawowych: produktów, a 
ż myślą o ochronie sytuacji mate- 
rialnej rodzin najbiedniejszych u- 
stala z kolei urzędowe, wysoko do- 
towane ceny na niektóre artykuły 
żywnościowe (mleko 2-procentowe, 
chudy twaróg, „popularny” chleb, 
niektóre odżywki dla dzieci). 


Jeśli rozumieć urynkowienie jako 
kształtowaniu cen na wie rze- 
czywistych kosztów produkcji (prze- 
twórstwa, obrotu) oraz podaży i po- 
pytu na towary na rynku — to je- 
steśmy dopiero na początku drogi. Po- 
zostały nadal astronomiczne dotacje 
do żywności, choć przy zamrożenia 
stawek ich udział w budżecie będzie 
się zmniejszał. Pozostały dotacje de 
niektórych środków produkcji naby- 
wanych przez rolników. Pozostały 
w praktyce monopolistyczne układy 
w skupie wielu produktów rolnych, 
po części także w ich przetwórstwie 
i obrocie handlowym. 


Trzeba to wszystko przypomnieć, 
bowiem w części społeczeństwa 
ostatnie operacje reglamentacyjno- 
„cenowe zostały zrozumiane jako 
pełne urynkowienie gospodarki żyw- 
nością. 


Część ingerencji państwowych po- 
winna mieć charakter trwały. Ww 
większości rozwiniętych państw 
żywność jest w różnych formach do- 
towana. Doświadczenia wskazują 
przy tym, że z punktu widzenia 
wzrostu jej produkcji korzystniejsze 
jest zawsze dotowanie wytwarzania 
(np. cen środków produkcji, usług 
produkcyjnych, postępu techniczne- 
go) niż spożycia żywności. Inne ele- 
menty łamiące zasady rynkowej go- 
spodarki żywnościowej muszą być 
możliwie szybko usuwane, zmienia- 
ne. 


Kolejne rządy — mówiąc o naj- 
ważniejszych  priorytetach wymie- 
niały nieodmiennie zaopatrzenie spo- 
łeczeństwa w żywność, tworzenie 


też — w ostatecznym rachunku — co jeść. 


warunków dla szybkiej poprawy £y- 
tuacji. 


Trudny start 


Ostatnie zmiany na rynku żywno- 
ściowym wprowadzono w szczegól- 
nie niekorzystnych warunkach: 
spadkowe tendencje w produkcji 
rolnej, gasnący skup, rozregulowa- 
ny gwałtownie handel artykułami 
spożywczymi, wzmożone wykupy 
wywołane oczekiwaniem wysokich 
(skokowych) wzrostów ich cen. To- 
warzyszył tej sytuacji brak znaczą- 
cych rezerw, chociaż łagodzony wi- 
zją poprawy sytuacji (oczekiwane 
dostawy interwencyjne mięsa z im- 
portu, prognoza dobrych plonów 
podstawowych roślin uprawnych, w 
tym pasz). 


Zmiany te następowały w warun- 
kach przeciwstawnych presji spo- 
łecznych. Rolnicy 1 ich polityczne 
oraz zawodowe reprezentacje (m. in. 
ZSI., rolnicze organizacje społeczne) 
domagały się niezwłocznego urynko- 
wienia produkcji rolnej. Ruch zawo- 
dowy OPZZ przestrzegał przed zbyt 
pospiesznym a niedostatecznie przy- 
gotowanym wprowadzaniem zmian. 
w samej partii zdania były podzie- 
lone pomiędzy komisjami problemo- 
wymi KC i klubem poselskim PZPR. 
Głębokie różnice opinii występowały 
także w bazie partyjnej w zależności 
od powiązań z grupami interesów 
zawodowych. | 


Były w części społeczeństwa wiel- 
kie oczekiwania, że urynkowienie 
radykalnie rozwiąże wiele dokuczli- 
wych spraw, wywoła natychmiasto- 
wą poprawę zaopatrzenia rynku 
a rolnikom zapewni od zaraz opła- 
calność produkcji i godziwe wynag- 
rodzenie za ich pracę. Było i wiele 
obaw — zwłaszcza w rodzinach go- 
rzej sytuowanych — czy urynkowie- 
nie nie będzie dla nich oznaczać ob- 
niżenia stopy życiowej, niedostępne- 
ści wielu, dziś jeszcze dostępnych 
choć z trudem „wystanych”, artyku- 
łów żywnościowych. 


Oczekiwania i rzeczywistość 


Jak wypadło pierwsze zderzenie 
oczekiwań, prognoz i nadziei z re- 
aliami życia? 


Odpowiedź na to pytanie jest waż- 
na dla przyszłości. Chodzi e świa- 
domość, które z celów tej wielkiej 


operacji są osiągane, a które nie 
i dlaczego, co trzeba utrwalać, a co 
zmieniać i w jakim kierunku. 


Nastąpiły — jak oczekiwano — 
skokowe podwyżki detalicznych cen 
żywności. Są one przy tym bardzo 
zróżnicowane | w grupach towarów 
(wielkie wzrosty cen przetworów 
mięcznych, mięsa) ale także reglo- 
nalnie, przy czym różnice pomiędzy 
poszczególnymi regionami wynoszą 
nawet po 100 i więcej proc. za po- 
dobny towar. Np. w kilka dni po 
operacji cena kostki masła w 
się od około 400 do około 1000 zł. 
Skup mięsa nie uległ większemu 
ożywieniu, czemu trudno się dziwić, 
bowiem większość organizacji sku- 
pujących proponowała rolnikom 
ceny na najniższym, urzędowo do- 
puszczalnym poziomie. Nie wystąpiło 
raczej oczekiwane zjawisko spadku 
zakupów jako szokowy wynik pey- 


" chologiczny wielkich podwyżek cen. 


Mięsa nadal brak. Wielkość sprze- 
daży przytworów mlecznych, jaj itp. 
pozostała w pierwszych dniach na 
„normalnym” poziomie. Spadły tylko 
zakupy niektórych towarów  po- 
przednie wykupionych na zapas | 
obecnie wydobywanych na bieżące 
p z h zakamar- 
ków. 


Znacznie bardziej wzrosły propor- 
cjonalnie ceny żywności w sklepach 
aniżeli ceny eferowane w pierw- 
szych dniach rolnikom. Oznacza to, 
że najmniejszą korzyść odniósł pro- 
ducent żywności, nieporównanie 
większą zaś przetwórcy, pośrednicy, 
handel Ceny były wyraźnie niższe 
w placówkach uspołecznionych niż 
u prywatnych sprzedawców. 


Artykułów najtańszych, dotowa- 
nych (tani chleb i mleko, chudy ser) 
w praktyce nie było w sklepach, 
a indagowani w tej sprawie ich pre- 
ducenci wyjaśniali, że stawki dota- 
cji nie wyrównują głębokiej deficy- 
towości tej produkcji. Są to więc to- 
wary widziane tylko w gazetach, 
w urzędowych wykazach cen. 


. Pozostały nienaruszone wielkie 
organizacje monopolistyczne poszu- 


Na targowśskach, po pierwszych 
próbach gwałtownego wzrostu cen 
żądanych w obrotach między rolni- 
kami — ułożyły się one na poziomie 
równowagi pomiędzy podażą i po- 
pytem na poszczególne towary w da- 
nym miejscu i czasie. 


Co dalej? 


Jakie wnioski dla dalszych działań 
wynikają z analizy pierwszych re- 
akcji rynku na ostatnie decyzje rzą- 


dowe dotyczące gospodarki żywno- 
ściowej? 


Publicyści omawiający tę proble” 
matykę zajmują się głównie cenami 
i zaopatrzeniem w towary. Myślę, że 
punktem wyjścia wszystkich działań 
musi być natomiast tworzenie wa- 
runków dla wzrostu produkcji żyw- 
ności. Bez tego nie będzie ani co 
przetwarzać, ani czym handlować, 
ani też — w ostatecznym rachunku 
— oo jeść. 


Pierwsze oznaki wskazują, że te 
proprodukcyjne skutki ostatniej o- 
peracji są na razie najskromniej- 
sze. 


Musi nastąpić radykalizacja dzia- 
łań restrukturyzujących gospodarkę 
narodową na rzecz jej sektora żyw- 
nościowego. Problem podejmowany 
od dawna, ponawiany, obiecywany 


I w istocie od lat nie wykonywany 
w iedanym rozmiar ze. Musi na- 
stąpić zwiększenie kredytowania te- 
go obszaru gospodarki. Różne obie- 
tnice pełnego . pokrywania . potrzeb 
kredytowych np. rolnictwa w dal- 
szym ciągu nie są wykonywane. 1 
wreszcie minimalne gwarantowane 
ceny skupu podstawowych produk- 
tów rolnych muszą być kalkulowane 
tak, by w prawidłowo prowadzonych 
gospodarstwach pokrywały i koszty 
produkcji, i zapewniały dochód za 
pracę, porównywalny z zarobkami 
w innych działach gospodarki naro- 
dowej. Ceny minimalne muszą być 
także odpowiednio często zmienia- 
ne stosownie do tempa spadku 
wartości pieniądza i wzrostu płac 
w innych działach gospodarki. My- 
ślę, że zasadne są żądania rolników, 
aby gwarancją ceny minimalnej ob- 
jąć — obok dotychczasowych towa- 
rów — także ceny buraków cukro- 
wych i rzepaku, których znaczenie 
dla zaopatrzenia rynku w żywność 
jest przecież bardzo istotne. 


Uważam, że należy przewidywać 
trwałe dotowanie gospodarki żywno- 
ściowej, wiązane jednak coraz sze- 
rzej ze wzrostem produkcji (ceny 
wybranych środków produkcji, u- 
powszechnienie CE może trwa- 

e 


łe n 

cych” z produkcji gruntów rolnych 
itp.) kosztem ograniczania dotowania 
spożycia. W roku ub. dotacje do 
konsumpcji żywności były około 
dwukrotnie wyższe niż dotacje do 
rolnictwa. Dotowanie wzrostu (kosz- 
tów) produkcji ostatecznie również 
wpływu na obniżanie cen żywności, 
wywołując jednak równocześnie mo- 
Asi dla powiększania produk- 

Czekają na usunięcie liczne nie- 
równoprawności warunków  gospo- 
darowania poszczególnych sektorów 
rolnictwa, przeważnie działające o- 
stro na niekorzyść gospodarstw 
uspołecznionych. 

W obszarze rozwiązań działają- 
cych na rzecz stymulowania wzrostu 
produkcji rolnej zmiany obecnej sy- 
tuacji muszą być i największe i naj- 
szybsze. Pozostałe sprawy są stosun- 


kowo prostsze, łatwiejsze do prak-- 


tycznego rozwiązania. 


"A więc konieczne jest np. usta- 
wienie stawek dotacji do najtań- 
szych artykułów spożywczych (chu- 
dy ser, tanie chleby itp.) na takim 
poziomie, by zapewniły one opłacal- 
ność produkcj, a więc i 

tych towarów na rynku. 


Trzeba wspierać szybki rozwój za- 
kładów przetwórczych o znaczeniu 
lokalnym (pomoc kredytowa, działki 
budowlane, możliwość zakupu urzą- 
dzeń, zachęty podatkowe itp.) przy 
czym najwięcej tu zależy od władz 
terenowych. 

Wymagają przyspieszenia zapo 
wiadame działania demonogolizacy)- 
ne. Ich katalog jest. znany, realizacja 
ospała, 

Czeka dopiero na odkrycie cała 
sfera przepływu żywności między 
regionami o najniższych i najwyż- 
szych jej cenach. Jeśli opłaci się ku- 
pić surowce rolne na obszarach pod 
tym względem najtańszych, prze 
wieść i sprzedać z zyskiem na te- 
renach najdroższych — jednak ta- 
niej w porównaniu z cenami lokal- 
nymi — to obok zysku pośrednika, 
będzie to korzystny dla konsumen" 
tów sposób wpływania na obniżkę 
miejscowych, często monopolistycz" 
nie dyktowanych cen. 


Indeks spraw do załatwienia 
kształtować będzie życie. Żadna ekl- 
pa rządowa nie może, jak sądzę, EU" 
bić przy ich rozwiązywaniu z pola 
widzenia tego wielokrotnie potwier" 
dzonego faktu, że zaopatrzenie w 
żywność nie tylko decyduje © zm 
spokojeniu elementarnych potrze 
każdej rodziny, ale jest także wau 
nym kryterium społecznej oceny 
funkcjonowania władzy. 
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Antyfasadowość 


W dyskusji na drugiej części 
XIII Plenum partii wielu mówców 
akcentowało konieczność przygoto- 
wań do przyszłego Zjazdu PZPR. 
Zwracali uwagę na to, aby Zjazd 
był dobrze przygotowany, ale nie 
odwlekany w czasie. Powinniśmy, 
co w pełni popieram, zrezygnować 
z dotychczasowej monumentalnej 
formuły zjazdów. Musi on mieć 
charakter roboczy. 

Dlatego potrzebna jest nam dy- 
skusja a także alternatywne pro- 
pozycje i platformy programowe 
formułowane w oddziałowych 4 
podstawowych organizacjach par- 
tyjnych. Im więcej ich będzie im 
bardziej dotyczyć będą codziennej 
praktyki działań partyjnych, tym 
więcej może paść konkretnych 
propozycji programowych. 

Jest to ważne w kontekście roz- 
ważań o jedności organizacyjnej i 
tdeowo-politycznej partii, która 
winna wyrastać z rzeczywistego 
ruchu, z krążenia śdei, z konfron- 
tacji wartości programowych. Nie 
może być żadnego tematu zakaza- 
nego, żadnego problemu, nawet 
najdrażliwszego, który można by 

ć. Stąd też, moim zdaniem, 
trzeba i warto zastanowić się nad 
tym, czy nie zerwać z jedną z 
tradycyjnych zasad wewnętrznego 
życia partii, z centralizmem demo- 
kratycznym. Można ją zastąpić de- 
mokracją wewnątrzpartyjną. W ten 
sposób życie wewnętrzne partii, a 
także sposób kreowania elit par- 
tyjnych, byłby oparty na zasa- 
dach swobodnego ścierania się pro- 
gramów, koncepcji, poglądów i o- 
s0obowości. 

Mówiąc więc lapidarnie: odpo- 
wiedź na pytanie — Jakiej partii 
nam dziś potrzeba, jest sposobem 
na określenie tożsamości ideowej 
w porównaniu z programami in- 
nych partii już istniejących i 
kształtujących się na gruncie plura- 
zna politycznego. 

Inną, ważną sprawą jest zmiana 
generacji w kierownictwie i czo- 


łowych kadrach partii, wyłonienie 
ludzi, którzy będą koncentrować 
się na przyszłości, a nie na obro- 
nie popełnionych przez siebie w 
przeszłości błędów, potrzebny jest 
też wielki ruch intelektualny. 
Musimy więc odnowioną partię 
niejako zrodzić z siebie, Gle także 
z pomocą i aktywną obecnością lu- 


dzt z lewicy społecznej, w im z. 


wielu młodych, którzy mogą mieć 
śmielsze, radykalniejsze poglądy i 
uwiepokorne postawy. 

Lewica w Połsce nie jest mono- 
Rtem myślowym. Wszak wiemy, 
że występują w niej różne poglą- 
dy i postawy. I to one właśnie 
powinny znaleźć formalno-organi- 
zacyjne ujście w postaci marksis- 


towskich stowarzyszeń i klubów. . 


Obecnie, jak nigdy, lewica polska 
ma szansę inaczej, głębiej i rpa 
zaprezentować swoje stanowisko i 
racje. I to mie jako monopolista, 
ale współpartner. 

Jak zdążyłem zauważyć, często 
jeszcze występuje obawa ludzi le- 
wicy przed wchodzeniem do wspól- 
nych organizacji i stowarzyszeń, w 
których większość nie prezentuje 
lewicowych poglądów; śmiałość to 
cecha ludzi parti, musi stać się 
wartością niezbędną, trzeba ją sta- 
rannie ksztatłować t upowszech- 

, zwłaszcza w prasie partyjnej. 
Zbyt długo bowiem lekceważyliśmy 
w naszej codziennej partyjnej 
praktyce umiejętności argumento- 
wania, polemizowania, spierania 
się, dyskutowania a także publicz- 
nej konfrontacji i walki. 

Być może w moim liście jest 
wiele myśli chaotycznych, nieupo- 
rządkowanych, ale piszę to, €o dy- 
ktuje mi serce. Przyszłość partii 
dla mnie, a myślę, że i dla wielu 
tnnych towarzyszy, jest sprawą 
nadrzędną. Trzeba więc mówić o 
tych sprawach głośno i często, w 
tmię naszego wspólnego celu. 


KAZIMIERZ MICHALSKI 
Lublin 


Jak najbliżej spraw lokalnych 


Choć to co piszę, może nawet dla 
niektórych pachnieć banałem, ale 
warto czasami nawet prawdy oczy- 
wiste odnowić it przystosować do 
wymogów chwili. 

Sądzę więc, iż wzrost znaczenia 
członków partii wiąże się nierozer- 
walnie z ograniczeniem roli apa- 
ratu partyjnego. Pilnie potrzebne 
są zmiany w branżowej strukturze 
tego aparatu. Problem ten trzeba 
radykalnie zmienić, tak aby pozbyć 
się negatywów tak bardzo obar- 
czających dotychczasowy rozwój 
partii. 

Tym samym, stosownie do zmiany 
funkcji, zmienić się powinny zasady 
organizacyjne. Musti rzeczywiście 
wzrosnąć rola członków partii w 
kreowaniu jej uchwał, w ustalaniu 
kierunków jej działania t wyborze 
władz. W tym też kontekście po- 
trzebna jest radykalna zmiana za- 
sad funkcjonowania partii w miej- 
scu. zamieszkania. Ktoś już zwrócił 
na to uwagę, proponując np. po- 
wołanie komisji instancji do spraw 
pracy partyjnej w miejscu ZzZamie- 
szkania oraz sekretarzy instancji 
wyłącznie do tych spraw. Warto 
też podjąć działania na rzecz wzros- 


POP, przykładowo wśród działaczy 
samorządów mieszkańców czy też 
studentów i uczniów. 

Jednocześnie można by pomyśleć 
e łączeniu kilku POP a także e 
powoływaniu komitetów środowit- 
skowych, tworzeniu płaszczyzn Śro- 
dowiskowej wymiany doświadczeń, 
wspólne prezentowanie określonych 
wniosków czy postulatów. Być mo- 
że celowym byłoby przeanalizować 
formy współpracy POP działają- 
cych na terenie różnych instancji 
partyjnych w podobnych środowi- 
skach. 

Odrodzenie partii jako ruchu 
społecznego, w którym zdecydowa- 
nie zauważalną sprawą stanie się 
zmiana pokoleniowa władz, od 
POP zaczynając, może dokonać się 
tylko poprzez wzrost aktywności 
szerokich mas członkowskich, po- 
przez stworzenie płaszczyzn auten- 
tycznej dyskusji w partii, konfr"n- 
tacji poglądów, prezentacji zróżni- 
cowanych opinii. 

Jak najwięcej ofensywności (t 
konstruktywnego działania, Jak 
najbliżej spraw lokalnych — spraw 


łudzkich. 
JÓZEF KALINOWSKI 
Bydgoszcz 


tariusze łączcie się! 


<> Gazeta 
Współczesna 


w poszukiwaniu 
samodzielności 


Hieronim Wawrzyński w „Gazecie 
Współczesnej” pisze: 


„Podstawowe sę poi partyjne 
nie są „„ztabami” politycznymi 
swych środowisk społecznych, gdyż 


_. mie organizują ich aktywności poli- 


tycznie „ajęigc przypadku 
przypadku, a ślej — od aebrania 
Lotka zebrania... 


Podstawowe organizacje partyjne 
tylko formalnie są miejscem pracy 


W rzeczywistości odbywa się 
ona w instancjach, strukturach apa- 
ratu, w rozmaitych komisjach i ze- 
społacn powoływanych przez instan- 
cje. Znaczna część aktywu realizu- 
je swe zadania poza POP i miezale- 
żnie od niej. Dodajmy jeszcze, że 


W dyskusji o wizji | glory 
partii nie an zab pytania: 
jakie powinny ogniwa partii? 
pu: czy POP mają być w pycpaaai ca 
pracy, czy też nie, czy włączyć w 

$ch skład jay kategorię członków 
(sympatykó czy też członkowie 
* do organizacji w za- 
kładzie pracy i miejscu zamieszka- 
nia. Uzyskanie na nie odpowiedzi 
niczego faktycznie nie zmieni. Nie 
stworzymy tą drozą partii nowe 


 czesnej, która będzie 


zdolna 80 
funkcjonowania w spluralizowanym, 
dynamicznym społeczeństwie  socja- 
Ństycznym. 

Potrzebna jest gruntowna przebu- 
dowa podstawowych ogniw partii. 
Nie może ona jednak być dokony- 
wana bez Zmian w całej partii, a 
zwłaszcza bez określenia jej społe- 
cznego charakteru. Prognozują, że 
przyspieszony XI zjazd PZPR 
przyjmie rozwiązanie, w którym par- 
tia opowie się po stronie nowocze- 
snej klasy robotniczej l jej sojusz- 
ników. Wiele racji przemawia za 
takim określeniem charakteru spo- 
łecznej bazy partii. W tym przypad- 
ku przed partią staje zadanie nie- 
odrzucania dotychczasowych  _ doś- 
wiadczeń POP, ale ich zmodyfiko- 
wanie i przetransformowanie. Mu- 
si to prowadzić do modelu samo- 
Gzielnych, ale zdyscypinowanych | 
= REA na podstawie wspólne- 

PEŻ ogniw podstawowych, do 
izj nieustannych wewnątrzpartyj- 
nych sporów, konsultacji, osowań 

ariantami 


za partii 
za różnymi realizatorów... 


yyy elementy Klubowe”, 


rialne”, czy „platformy 
programowe”. w rocesie stopnio- 
wych zmian naj „spłaszczać”” 


zbędne ty 
Należy przygotować podstawowe or- 
Szieżninoścł "1 wal do bezpośredniej 
ag razy > politycznej, uw- 
onieczność ' konkue 
Pom polityczny- 


eioskef pa 
mi. Działania w tym zakresie po- 
winny prowadzić do sytuacji, kiedy 


ym. 
skonalenia wymagają formy 1 me- 
tody informa 
Każda organizacja partyjna stosun- 
kowo szybko powinna uzyskiwać 
wiedaę o aktualnych kierunkach 
Gziałania partii oraz mieć możliwość 
przekazywania informacji e reak- 
cjacn, jakie one powodują w śro- 
Gowisku”. 


wie EMOCJI 


z artykułu Marka Jaworskiego w 
„fztandarze Ludu”: 


„Dla mnie nie ulega wątpliwości, 
że sprawą najważniejszą jest utrzy- 
manie jedności parti, chociaż te 
wcale nie oznacza, że cdi wszyscy, 
którzy w jej szeregach się znajdują, 
będą musieli w niej pozostać... 


Eleonorą Svzdek w .Tryburnie 
Ludu” wypowiedziała aię na temat 
zmiany wewnętrznej struktury par- 
ti. Proponuje ona na okres przej- 
ściowy, czyli do zjazdu, utworzyć 
struktury środowiskowe, np. nau 
czycicelskie, inżynierskie, naukowe, 
wydawnicze, dzienntkarskie. Jej 
zdaniem wspólne rozważanie w ta- 
kich ramach może przynieść kapi- 
tał nowych przemyśleń. Coś jest w 
tej idei, zwłaszcza, gdy się zanali- 
zuje przebieg wielu zebrań podsta- 
wowych orceanizacji partyjnych. Je- 
Ś$li należy się do jednej POP przez 
lat kilkanaścic. a nawet kilka, wie 
się z góry, kto zabierze głos, kto 
rozwinie temat, kto się zechce wy- 
kazać, kto wstanie tylko dlatego, 
by ktoś inny to w protokole odno» 
tował. Takie zebrania niejednokrot- 
nie wieją nudą. są przykładem sko- 
stnialego formalizmu. Ie więcej by 
dało, gdyby jedna POP spotkała się 
r drugą; zwłaszcza. gdv zakłady, w 
których obie działają mają wspólne 


więzy kooperacyjne, albo wspólne 
problemy rozwiązania. 


często 
każdy etap. Jeden z lektorów — po- 
wiedział mi: „Ja do POP w Śwkt- 
„spij mie pojadę, bo musiałbym te- 
to, co mówiłem przed- 
sem". Kadra lektorska też wymaga 


dopiywu: nowych ludzi. Omi muszą 
w 


mieć prawo do pomyłek; rzecz 
znal 


„ aby właśnie do nich mó- 
wii, a nie odczytywali teksty z gó- 
ry przygotowane do rozpowszech- 

a A 


Kampania przedwyborcza ujawni- 
ła, że instancje partyjne nie umia- 
ty dotąd dostrzec niektórych _spo- 
śród tych członków partii, którzy 
mają nie tylko ambicje polityczne, 
ale 1 własne pomysły. Byłoby źle, 
gdyby oni się pogubłli. Nie lekce- 
ważmy tych, którzy z mandatu par- 
tii startowali na Wiejską, aczkol- 
wiek nie wszystkich ich w jednako- 
wym stopniu instancja akcepiowała. 
Oni też są naszym kapitałem, tych 
ludzi stracić nie wolno! 


Oczywiście to, o czym plszę, to 
jeszcze nie sprawy tzw. wielkie, do- 
tyczące samego modelu partii, dvs- 
cypliny jej członków. Dotyczą jed- 
nak koncepcji działania długofalo- 
wezo w perspektywie przyszłych 
wyborów parlamentarnych, o  któ- 
rvch trzeba myśleć tuż tera” Skoro 
chce słę uniknąć starych błędów”. 
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Medale im. Ludwika Waryńskiego 


W uznaniu 
zasług 


Ww 6/49%2 numerze naszego pisma 2» dnia 25 
marca 1987 r. omówiliśmy kryteria i tryb nada- 
wania Medału im. Ludwika Waryńskiego. 

Niiej zamieszczamy dwudziestą trzecią 2 koleł 
bstę 405 nazwisk towarzyszy, którym uchwałą Se- 


kretoriadu KC PZPR z dma 


40 października 


1988 r. nadane medale im. Ludwika Waryń- 


skiego. 

ADAMCZYK ZOFIA 
ANDRZEJEWSKA WIKTORIA 
AUGUSTYN BOLESŁAW 
MACNURSKA JOZEFA 
MADURA LUDWIK 
BARTYCHA KONRAD 
BĄK-DZIERZYRSKA WANDA 
BEDNARCZYK GERTRUBA 
BERESZKO BOGUSŁAW 
BICZ TADEUSZ 
RBIELANOWSKI EUGENIUSZ 
BIEŃ JAN 

MILEWICZ JULLAM 

GIRULA WITOŁB 
BLAJSZCZAK CZESŁAW 
BŁASZCZAK STANISŁAW 
BOJKO STEFAN 

ROLEK MIECZYSŁAW 
MOLESTA ANTONI 


(BOLDYŚ JÓZRFP 
ONAREK ERNESTYNA 


MOSIOR STEFAN 


BRĄZKIEWICZ JAN 
GREWIŃSKA ELEONORA 
RBRODOWICZ BOGUSŁAW 
BRUCZ JAN 
BRUDYS OTTOM 
BRZEZIŃSKI ZYGMUNT 
BUCHACZ IGNACY 
BUKOWIECKI KAZIMIERE 
CELĄRY FRANCISZEK 
CHĘTKOWSKI STANISŁAW 
CHOJNACKI KAZIMIERZ 
CIHIIOJNACKI ZDZISŁAW 
CHOJNICKI BOLESŁAW 
CIIMIELEWSKI KAZIMIERZ © 
CHROBAK JAN 
CHUDZIAK CZESŁAW 
CICHEWICZ STANISŁAWA 
CIELECKI MARIAN 
«CIURA LUCJAN 
CZAJKOWSKI WALENTY 
CZARNĘCKI JOÓZEW 
CZERWIŃSKI JAN 
CZUBAK TADEUSZ 
-CIESLAK WŁADYSŁAW 
DADZEK WŁADYSŁAW 
DANKOWSKI STANISŁAW 
DĄBROWSKI STANISŁAW 
DEBUS ALEKSANDER 
„DEMCZUK MIKOŁAJ 
DOBROWOLSKI ALEKSAN- 
DER 
DOBRZYCKI EBMUND 
DOMAGAŁA STANISŁAW 
DOMAŃSKI 
MIECZYSŁAW-ANTONE 
DORR IDZI 
DUDEK ZYGMUNT 
DUSZĄ STEFAN 
DZIEKAN MARIAN 
DZIERZAK JAM 
DZIUBA ZYGMUNT-JOZEV 
DZIUBA WŁADYSŁAW 


YARTUJEW WANDA 
FERDYAN TRODOR 
FIJAŁKOWSKI MARIAM 
YLJOŁEK HENRYK 
FILARSKI EDMUND 
WILIŃSKI ALEKSANDER 
FLAK ANDRZEJ 
FLASZ-KURCZAB OLGA 
FRANKIEWICZ WŁADYSŁAW 
YRYDRYSIAK WŁADYSŁAW 
FUDAŁA JAN 

GAJECKA MARIA 

GAJEK PIOTR 

GAJOS WACŁAW 

GAŁA EDWARD 

GAWEŁ ANTONI 

GOGOLIN JAN 
GOŁĘBIEWSKI TADEUSZ 
GOŁĘBIEWSKI WŁADYSŁAW 
GONERA JAN 
GORODZIŃSKI ALEKSANDER 
GORZKOWSKI MIECZYSŁAW 
GÓRAL WŁADYSŁAW 
GÓRALCZYK KONRAD 
GNACIK HENRYK 
GRABOWIECKA MARIA 
GRABOWSKI EDWARD 
GRAUSZ IRENA 

GRUDNIK KAZIMIERA 
GRUSZKA JÓZEF 
GRZESIAK FRYDERYK 


/'GRZYMOWICZ WACŁAW 


GWÓŻDŹ WILHELM 
HABERKA MARIAN 


'AEJDYSZ STEPAN 


HERCBERG EMIL 
AUDA GENOWEFA 


"AHYNEK JÓZEF 


IMIOLCZYK ROBERT 
JABŁOŃSKI ANTONI 
JAGODZIŃSKI BOLESŁAW 
JAGODZIŃSKI EDMUND 
JAKUBEK MARIAN 
JAKUBIAK TADEUSZ 
JAKUROWSKI MARIAN 
JANCYSZYN GABRIEL 
JANOWSKI CZESŁAW 
JANUS KAZIMIERA-HKLENA 
JARCZYŃSKI ZYGMUNT 
JARZYŃSKI ZDZISŁAW 
JASIŃSKI HILARY 
JAWORSKA KRYSTYNA 
JAWORSKA WIKTORIA 
JĘDRZEJCZAK ZDZISŁAW 
JUKIEL STANISŁAW 
KABACIŃSKI JÓZEF 
KACZMARCZYK  FRANCI- 
SZEK 
KACZMARCZYK WALENTY 
KADZIKIEWICZ STANISŁAW 
KANGORSKI ZBIGNIEW 
KANIGOWSKI ZYGMUNT 
KARCZ ALĘKKSANDER 
KARKOSZ BENEDYKTA 
KARPISZ RYSZARD 


KALISTA ANTONI 
KAMIŃSKI JAN 
KASPERCZYK FRANCISZEK 
KASPRZYK HELENA 
KASPRZYK JÓZEF 
KAŻZMIERCZAĄK EDMUND 
KAZMIERSKI EDWARD 
KIDAWKA STANISŁAW 
KISZKA JÓZEF 
KISZKA WŁADYSŁAW 
KLAJNOWSKI ALEKSANDER 
KLAMKA IGNACY 
KLESZCZEWSKI MARIAN 
KLIMCZAK KAZIMIERZ 
KŁYTA TADEUSZ 
KŁOKOCKI ANATOLIUSZ 
KŁOSIŃSKA ZOFIA 
KŁOSOWSKI ALEKSANDER 
KMIECIK STEFAN 
KOŁDRAS JÓZEF 
KOŁODZIEJ KAZIMIERZ 
KOŁOÓDZAEJCZYK . ANTONI 
KOŁPAK JAN 
KONGÓRSKA ZOFIA 
KORDYSZ KAROL 
KOSICKI EDMUND 
KOWALSKI JAN. 
KOWALSKI ROMAN 
KOZIOŁ EDWARD 
KOZŁOWSKI ALEKSANDER 
KRAJNIAK MARIAN 
KRASIŃNSKA GENOWEFA 
KRASOWSKI GRZEGORZ 
KAWCZAK KRYSTYNA 
KRAWCZYK EDWARD 
KRAWCZYK STANISŁAW 
KRET WŁADYSŁAW 
KRUPCZYŃSKI HENRYK 
KRYSA HALINA 
KRZEMIŃSKA-ŚWIDERSKA 
STANISŁAWA 
KRZYWDZIŃSKI JAM 
KRZYWIŃSKI JAN 
KUBRAK EDWARD 
KUCZBORSKA LUCYNA 
KULIK STANISŁAW 
KULIŃSKA ZOFIA 
KUPNIEWSKI ALFONS 
KURCZYNA WACŁAW 
KUREK ROMUALD 
KURNIK STANISŁAW 
KUSZ INELENA 
KUŚMIEREK KAROL 
KUTA MARIA 
KWIATKOWSKI STEFAN 
KWINTA EDMUND 
LACHOWSKI BAZYLI 
LECHOWSKI FRANCISZEK 
LEMAŃCZYK WIKTORIA 
LEMPASZAK MICHAŁ 
LEWANDOWSKI HIERONIM 
LEWICKI MICHAŁ 
LEWICKI STANISŁAW 
LIPCZYŃSKI ANTONI 
LIPIEC STANISŁAW 
LOREK MARIAN 
ŁĄKOMIAK METODY 
ŁAKOMIAK REGINA 
ŁATA RYSZARD 
ŁAWRYNOWICZ 
SŁAW 
ŁOBOZEK JAN 
ŁOSIN CECYLIA 
ŁUCZAK FELIKS. 
ŁYSIK JÓZEF 
MACH JAN 
MACHURA KRYSTYNA 
MACIOŁ JERZY 
MAGDA ANTONI 
MAJCHRZAK BERNARD 
MAJCHRZAK SEWERYN 
MAJEWSKA HALINA 
MAKSYMOWICZ JANUSZ 
MALANOWSKI TADEUSZ 
MALINOWSKI JAN 
MAŁOWIEJSKA IRENA 
MAŁYSZEK LUCJAN 
MARKIEWICZ MARCIN 
MAROSZEK WŁADYSŁAW 
MARTYNUS WŁABYSŁAW 
MASLORZ WIKTOR 
MATLAK MARIANNA 
MATUŁA STANISŁAW 
MAZEPA ZBIGNIEW 


WŁADY- 


ERDNZA NENRYK 
TRYKA STANIS 
MĘDREK JOZEP śni 
MICKIEWICZ ADAM 
R: MARIAN 
OŁAJCZAK TAD 
MIKOŁAJCZYK JOZER © 
MIŁEK MAKRSYMILIAN 
MISKIEWICZ EDWARD 
ODZNAKI JÓZEF 
ODAWSKI MIE 
MŁOŻNIAK NABIAN 7 
MŁYŃCZAK DOMINIK 
MOROZ MARIAN 
MROCZEK JÓZEF 
MRÓZ JÓZEF 
MRZYGŁÓD JAN 
MUCHA REGINA 
MUSIOŁ FRANCISZEK 


 MYSTEK KRZYSZTOF 


a- 


""MYŁA BOLESŁAW 
NTIEDOMAGAŁA STANISŁAW. 
NIeWADZI STEFANIA 
NIEWSKI STANISŁAW 
NOWAK KAZAMIERZ 
NOWATKOWSKI JAN 
NOWIŃSKI KDMUND 
NOWOGÓRSKI ADAM 
OCHAŁ FRANCISZEK 
OCHENDUSZEO JAN 
OKONIEWSKI ZYGMUNT - 
OLEKSA ALBIN _. 
OLRSIŃSKI KAZIMIERZ 
OLSZACKI FELIKS 
OLSZEWSKI CZESŁAW 
ORLIKOWSKI JAN 
ORLIKOWSKI MARIAN 
ORZECHOWSKI STZYAN 
OSTROWSKI HENRYK 
OSTROWSKI TADEUSZ 
OSTROWSKI ZYGMUNT 
OTREMĘRA FRANCISZEK - 
PALUCH ZYGMUNT 
PANFIL STANISŁAW 
PARDYGAŁ STANISŁAW 
PASTUSZKA JAN 
PATRZAŁEK WŁADYSŁAW 
PAWLAK JAN | 
PAWŁOWSKI EDMUND 
PAWŁOWSKI STEFAN 
PAŹ JAN ; 
PAZYNIOWSKI WŁADYSŁAW 
PELC BRONISŁAW 
PĘGIEL ANTONI 
PIERZCHAŁA ANDRZ 
PIETROWSKI JAN 
PIETRZYK ANTONI 
PINELES EDMUND 
PIOTROWSKI RYSZARD 
PIORKOWSKI BERNARD 
PLISKIN DYMITR A 
POMORSKI STANISŁAW 
POTEMSKI TADEUSZ 
PÓŁROLA JOZEF 
PREDYGIER BOLESŁAW 
PRYSTAJ HELENA 
PRZYRYCIŃSKI JÓZEF 
PRZYSIWEK WACŁAW 
PRZYTARSKI JAN 
PUDŁOWSKI STEFAN 
PURTAK STEFAN 

PUZOŃ STEFAN 

PYTEL LUCJAM 

RADUJ LEON 

RAK JÓZEF 

RAMBUSZEK ALFRED 
ROCHNOWSKI STANISŁAW 
ROSA BOGUSŁAW 

ROSA STANISŁAW 
ROSOWSKI ZYGMUNY 
ROZALSKI KAZIMIERZ 
ROZAŃSKI ZENOŃ 
RUDOWSKI APOLINARY 
RUMIN MARIA | 
RUS JÓZEF 

RUSEK JOZEF 

RYDEL JAN 


' RZEZNICZEK TADEUSZ 


SABAŁA TADEUSZ 
SAPERSKI ZDZISŁAW 
SIEKIERSKI KAZIMIERZ 
SIKORA EDMUND 
SIKORA WŁADYSŁAW |. 
SIKORSKI MAKSYMILIAN 


SKOÓBSKI MIEC 
SKRUTEK WŁADYSŁAW 


SOŁKIEWICZ ROLESŁ 
SOŁGBODBOWSKI EDUN 
SOŚNIERZ MIKOŁAJ 
STAROSTA CZESŁAW 
STAWECKI CZESŁAW 
STĘPIEŃ JAN 
STRANZ WITOLD 
STRĄCZEK ZOFIA 
SUCHAŃSKI JERZY 
SUDZIARSKI TADEUSZ 
SZCZEPAŃSKI STEFAN 
SZCZUCKI ZYGMUNT 
SZCZYGIEŁ KAZIMIERZ 
SZELĄG STEFAN 
SZENDERA ADOLFP 
SZLĘK SYEFAN 
SZPYT MICHAŁ 
SZUFLITA WANDA 
SZUKAJ FRANCISZEK 
SZULIGOWSKI STANISŁAW 
SZUMIŃSKI EUGENIUSZ 
piece asi TADEUSZ . 
LADKOWSKI w 
SLRDROWEKI PADokka 
SWIERCZ FELIKS 
TADEUSIAK STEFAN 
TANDEJ KAZIM:ERZ 
TARGOSZ IGNACY 
TATARA BOLESŁAW 
TEBINKA MARIAN 
TONDRYK MARIA 


TQRKA JOZEF 


TRACZ STEFAN 
TRYBULSKA STRFANIA 


TURCZAK WŁODZIMIERZ 
TUREK JAN 


TUROR JOZEF 
URRAN EDWARD 
URBANIAK ZDZISŁAW 
URBAŚ JADWIGA 
WACHOWIAK WALENTY 
WALENTA MICHAŁ 
WENCKO ALEKSANDER 
WKEPSIĘC MICHAŁ 
WERDER LUDWIK 
WESOŁOWSKI JERZY 
WICZLIŃSKI ANTONI 
WIECZOREK HENRYK 
WIELGOMAS EDWARD 
WIELGUS EUGENIUSZ 
WIĘDLOCHA STANISŁAW 
WIKŁIŃSKI ZYGMUNT 
WISNIEWSKĄ ZOFIA 
WIŚNIEWSKI HENRYK 
WIŚNIEWSKI JAN _. 
WIŚNIEWSKI MARIAN 
WITAS CZESŁAW 
WŁODARCZYK JAN 
WOJACZEK FRANCISZEK 
WOJTASIK KAZIMIERZ 
WOLIŃSKI JÓZEF 
WOLSKI HENRYK 
WOJCIECHOWSKI JERZY 
WOŻNIAK ROMAN 
WOJCIK JAN . 
WÓJCIK STANISŁAW 
WOJTOWICZ JAN 
WRONIEWSKI MIECZYSŁAW 
WYRWIŃSKI BRONISŁAW : 
WYRZYKOWSKI FRANCISZEK 
WYSOCKI JAN 
ZAJĄC JÓZEF 
ZAJDEL JERZY 
ZAMKOWSKI ALBIN 
ZAREMBA MIECZYSŁAW 
ZARZYCKI REMIGIUSZ 
ZAWODNY ANTONI 
ZIEMKOWSKI MARIAN 
Z1ELIŃSKI TEODOR 
ZIENTARSKA GENOWEFA 
ZOBEK FRANCISZEK 
ZOBEK STANISŁAW 
ZONENBERG WACŁAW 
ZYGMUNTOWICZ MIECZY- 
SŁAW 
ŻACZEK JAN 
ŻOŁTOWSKI WLADYSŁAW 


Budowniczowie 
Warszawy. 


Kto dzisiaj wie, ilu Polaków z ca- 
łego kraju odbudowywało Warszawę 
z ruin ł gruzów czterdzieści kilka 
lat temu? Kto zm tych tysięcy ludzi 
pamięta trudy, niebezpieczeństwa 
tamtej, nadludzkim wysiłkiem po- 
dejnrowanej pracy? Kto pamięta ko- 
legów, z którymi wówczas nocował 
pod namiotami, a za swoją pracę do- 
stawał cienką zupkę? 

Podobno zą takich ludzi w kraju 
4ysiące. Na pewno doskonale tamte 
czasy pamiętają. Ale w ciągu mi- 
nionych lat pozacierały się w pa- 
mięci adresy, porwały kiedyś tak 
serdecznie nawiązane kontakty... 


Kilka. tygodni temu powstało w 
Rzeszowie STOWARZYSZENIE BU- 
DOWNICZYCH WARSZAWY. 23—- 
sobowy Komitet Założycielski stano- 


wią członkowie byłego Ochotniczego 


Batalionu Odbudowy Warszawy im. 
Janka Krasickiego. Stowarzyszenie 
zarejestrował rzeszowski sąd, opra- 
cowywany jest obecnie statut, a go- 
towa już deklaracja głosi: 


„Wstępując do Stowarzyszenia 
staję w szeregach tych Polaków, 
którzy swe serce i czyny oddają naj- 
szlachetniejszej idei — budowie sil- 
nej, nowoczesnej i sprawiedliwej 
Ojczyzny, w szeregach tych, którzy 
odważnie i ofiarnie urzeczywistniają 
socjalistyczne ideały. 


Przynależność do Stowarzyszenia 
traktuję jako zobowiązanie służenia 
przykładem ideowości, patriotyzmu i 


zaangażowania. Realizując te za- 
szczytne cele, uważam za swój obo- 
wiązek oddać wszystkie swe Siły, 
zdobytą wiedzę i zapał dla rozkwitu 
mojej Ojczyzny”. 

Apelujemy do Czytelników: jeśli 
są wśród Was ludzie, dzięki którym 
Stolica została tak szybko i pięknie 
odbudowana, piszcie do nas. Prze- 
każemy Wasze adresy przewodniczą- 
cemu Stowarzyszenia, Edwardowi 
Zarębskiemu. Informujemy, że Sto- 
warzyszenie ma zasięg ogólnopolski, 
a w planach — powstanie oddziałów 
terenowych. 

Celem działalności Stowarzyszenia 
jest: „Walka © pokój poprzez uczest- 
niczenie w życiu publicznym, poli- 
tycznym i współdziałanie z organami 
władzy i administracji państwowej, 
orgamizacjami młodzieżowymi i 
kombatanckimi, zwiąakami zawedo- 


wymi oraz innymi organizacjami 
społecznymi . (...) : 

A poza tym: „kształtowanie po” 
staw obywatelskich, poczucia odpo- 
warzyszenie ma zasięg oólnopolski, 
czynem i słowem oraz współdziała 
nie w procesie socjalistycznegho wj” 
chowania. Popieranie i propagowa” 
nie inicjatyw pokojowych Y j 
socjalistycznych. Bksponowanie ę< 
gedii wojny i znis jakie 
sobą niesie oraz <myWOŃ mar- 

rologii narodu polskiego”. 

z Ostatnie krajowe spotkanie rd 
się w Warszawie w 1972 roku. N 
bliższe, także w Wa io 

od tegoroczny J1osZE” 
Gorąco zachęcamy do nawiązać 
kontakta z Komitetem moj 
skim Stowarzyszenia. 
także de wspomnień. Zachęcamy 
przysłania ich do naszej redakcji. 
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NARADY I SPOTKANIA 

31 Vh -—- Obradował Klub Po- 
« . seęłsk | PZPR. Ucaestni- 


czący w zebraniu I sekretarz KC Mie- 


czysław F. MRakowzki zarekomendował 


Klubowi kandydaturę członka BP, mi- 
nistra Spraw Wewnętrznych Czesława 
Kiszczaka na premiera. Kandydatura 
Cz. Kiszczaka zyskała akceptację Klu- 


bu. 

2 VM — Członek BP KC Cse- 
a . sław Kiszezak, powoła- 
ny został przez Sejm X kadencji na 

stanowisko prezesa Rady Ministrów. 


3 VIE — UZ udziałem I sekre- 
. e tarza KC,  przewodni- 
czącego Rady Nadzorczej RSW Mieczy- 
sława F. Rakewskiegę odbyła się uro- 
czystość rozdania dorocznych nagród 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. W spotka- 


— Binre Polityczne GC 
niło aktualną aytuację 
społeczno-polityczną | gospodarczą kra- 
"ju: rozpatrzyło problemy związane = 
| „którego 
cze- 


ekreśliło zadania | 
wnioski wynikające z uchwały XIII Ple- 


niu, którego gospodarzem był 
RSW Wiesław Rydygier, 


Komisji Polityki 
Sławomir Tabkowski. 


3 4.VMI — W. siedzibie KC 

8 . PZPR odbyła się narada 
I sekretarzy KW z udziałem Sekretaria- 
tu KC i kierowników Wydziałów Se- 
KC. Naradę pro- 
wadził członek BP, zekretarz KC Le- 
w drugim dniu obrad 
sekretarz KC 


kretariatów Komisji 


szek Miller, a 
wziął w niej udział I 
Mieczysław F. Rakowski. 


5.VIH. 


się, z udziałem I sekre- 


tarza KC Mieczysława F. Rakowskiego, 
narada aktywu partyjnego Wojska Pol- 


„W spotkaniu wczegtniczyli także 
członkowie BP: minister ODrony Naroc 
dowej Florian Siwicki | sekretarz KC 
ILesuek Miller. | 


7YM — I sekretarz KC Mie- 
s e czysław F. Makowski 
„spotkał się w Fabryce Samochodów O- 
sobowych na Żeraniu z aktywem par- 
tyjnym fabryki. W spotkaniu uczestni- 
ccył całonek 1 sekretarz Komite- 
we W wkieco dJanuse Kóbasie 

Mówiono o Kondycji ekonomicznej F 


oraz e zadaniach partii 
8 VIN. — Obradowała Komisja 
. Robotnicza KC.: Na po- 
aiedzeniu wyjazdowym w Płocku Ko- 
„misja rozpatrzyła problemy związane t 
działalnością socjalną i bytową załóg 
zakładów pracy oraz oceniła obecne na- 
stroje w organizacjach partyjnych 1 
wśród załóg pracowniczych, Komisja 
„(dyskutowała też o sytuacji w partii po 
XIII Pilenum KC. Obrady prowadził za- 
stępca członka BP, Zbigniew Sobotka. 


9. VHI — W Warszawie odbyła 
. Ó wię narada aktywu re- 
sortu spraw wewnętrznych. Wzięli w 


niej udział I sekretarz KC Mieczysław 
„R Rakowski, oremier Czesław Kiszczak 


prezez 
uczestniczył 


również kierownik Wydziału-Sekretariatu 
Informacyjnej KC 


— w Warszawie odbyła 


oraz członek BP, sekretarz KC Leszek 
Miller. 


— Obradował Klub Po- 
9—10.V8 selski PZPR Boi prze- 


wodnictwem członka BP KC, Mariana 
Orzechowskiego. Dyskutowano o Zzmia- 
nach w ustawie budżetowej pa 1%89 r. 
przed posiedzeniem plenarnym Sejmu. 
Klub zarekomendował posłów partyjnych 
do Komisji Nadzwyczajnej do zbadania 
działalności MSW. Omówiono teź obec- 


ną sytuację strajkową w. kraju. 
cezysław F. Rakowski 


10.V81. 
spotkał się w gmachu KC z przedsta- 
wiciejami ruchu myśli politycznej PZPR. 


— I sekretarz KC Mie- 


- W spotkaniu uczestniczyli: członek BP, 


sekretarz KC Leszek Miller i sekre- 
tarz KC Sławemir Wiatr. | 


W warszawie odbyłe 


11.VI8. się spotkanie członka 
BP, sekretarza KC Leszka Móierą z 


- łektorami KC, poświęcone zadaniom pare 


tii po XIII Pienum KC. 


W INSTANCJACH 
I ORAGANIZACJACH 
- zastępca członka BP, 


31.VH. sekretarz KW w 
Gdańsku Marek Hołdakowski wziął u- 
dział w spotkaniu aktywu partyjnego 
polskich Linii Oceanicznych oraz na- 
stępnie w „Dalmorze”, Tematem roe- 
"= była problematyka XIII Pienum 


4 ViN — Członek BP, sekre- 
. . tarz KC Leszek Miller 
spotkał się w Zakładach Lniarskich w 


Żyrardowie z aktywem partyjnym mia- 
sa. Mówiono © przebiegu i wynikach 
XIII Pienum KC. . 


— Członek BP, sekretarz KC Zbig- 
mjew Michałek przebywał w Kombina- 
cie Rolnym PGR w Głubczycach. Na 
spotkaniu z aktywem przekazał infor- 


macje z przebiegu | ustaleń XIIl Pile- 
num KC... 


— Zastępca członka BP, I sekretarz 
KC w Gdańsku Marek  Hołdakowski 
spotkał się z aktywem partyjnym Sto- 
czni Gdańskiej im. Lenina informując 
o przebiegu i decyzjach XIII Plenum 
KC. 


— Decyzje XIII Plenum KC były. głów- 
nym tematem spotkania całonka BP 
KC Zdzisława Świątka z aktywem par- 


tyjnym Trzebini. 
— Sekretarz KC Wie- 


2.VM. dzimiers Natorf  spot- 
kał się w Łodzi z aktywem PZPR wo- 
„jewództwa. Mówiono o sytuacji w 
kraju oraz o przyszłości PZPR w KkoD- 
tekście XIII Plenum KC. 


3.VM. wemir  Wiątr spotkał 
się z aktywem partyjnym Wodzisławia 
8i, oraz z młodzieżą w Zarządzie Woje- 
wódzkim ZSMP w Katowicach. 


— Sekretarz KC  Sła- 


8 VII. KW w  Skierniwi- 
a cach omówił zadania 
wojewódzkiej orzanizacji partyjnej po 


XTIII Plenum KC oraz zmiany Struktu- 
ralno-organizacyjoe w KW. W sprawach 
strukturalno-organiaacyjnych postanowio- 
mo m.in. rozwiążać ROPP. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


31.VH. — Sekretarz KC PZPR 
. a Wiedzimierz Natert 
przyżw przebywającego w Polsce człon- 

Centralnego Komitetu Wykonawcze- 


BO. dyrektora aeneralnego DBhuwę ZagTrA- 
nicznego Japońskiej Partii Soc jalistyca- 


mej — Mmsei Inoue. 

11 VIR — Sekretarz KC Ma- 
Ja . riam Święcicki przyjął 
sekretarza Kotnitetu Centralnego Ludo- 
wege Ruchu Wyzwolenia Angol] — 
Partii Pracy — Panie M. Juniora. 


Ludzie parti 


Nie zostawiać 
po sobie 
pustki 


erczy Kecłński, absolwent Poli- 

techniki Łódzkiej, inż. włókien- 

nik, od 1976 r. pracuje w Fabryce 
Dywanów „Dywilan” w Łodzi, będąc 
przez wiele lat kierownikiem tkalni, 
a potem wykańczalni. Członkiem 
partii został przed 20 laty, od 1979 
r. pemi funkcje wybierane w KZ 
PZPR, wpierw jako sekretarz eko- 
nomiczny, zaś od 1981 r. — I sek- 
retarz KZ. 


To już trzecia kadencja tow. Ko- 
cińskiego. W 1986 r. chciał powrócić 
do pracy zawodowej, ale towarzysze 
wybrali go po raz kolejny I sek- 


'retarzem KZ. Brak następcy? Nie 


jest człowiekiem nie do zastąpienia 
— twierdzi. Następcy są i to dobrze 
przygotowani. Nie zostawi więc po 


sobie pustki. 


Organizacja partyjna, którą kieru- 
je tow. Koeiński, skupia prawie 19 
proc. załogi, czyk niema] co piąty 
pracownik „Dywilanu” ma legityma- 
cję PZPR. Dużo to i mało. Ale jest 
to odzwierciedleniem obecnej sytu- 
acji w kraju — ludzie po prostu wy- 
kazują wstrzemiężliwość w angażo- 
waniu się do pracy politycznej, cze- 
kają, co przyniesie przyszłość. 


W ostatnim czasie notuje się w 
„Dywilanie” spory odpływ ludzi, 
zwłaszcza młodych, do sektora pry- 


watnego. Przyczyną są oczywiście 
zbyt niskie, ich zdaniem, płace w 
„Dywilanie” w stosunku do ofero- 
wanych w przedsiębiorstwach polo- 
mijno-zagranicznych. Z reguły ©d- 
chodzą ludzie o małym stażu pracy, 


mniej związani z zakładem. Ci star= 
si, a jest ich większość, np. w tkalni 
czy przędzalni, nie są tak skorzy do 
smian. Są znacznie aktywniejsi spo- 
łecznie, wielu należy do PRON 1 in- 
nych organizacji społecznych, sym- 
patyzują z polityką partii ale po- 
zostaną już bezpartyjnymi. Zawężo- 
ny jest więc krąg osób, spośród któ- 
rych można pozyskać ewentualnych 
kandydatów. 


W skład zakładowej organizacji 
partyjnej wchodzi 5 POP. Są one 
i lepsze i gorsze, tak jak wszędzie. 
Dobrze pracują POP w tkalni i 
prządzalni, „odstaje” natomiast POP 


w adminietracji, wydziale głównego 
mechanika i głównego energetyka, 
Zróżnicowany skład tej POP, ed 
kierowników do pracowników fi- 
zycznych, niejednakowy ich poaiom 
intelektualny sprawia, że trudne 
trafić do wszystkich. Na zebraniach 
te zróżnicowanie przejawia się 
mniejszą aktywnością tych  słab- 
szych, mających wewnętrzne opory 
przed zabraniem głosu, mimo iż nie- 
raz widać chęć wypowiedzenia się. 
Ale zwycięża obawa, że przed swoim 
szefem źle wypadnę, zaprezeniuję 
się słabo. „""* 

Jak pokonać te bariery? Tow. Ko- 
ciński, jeśli tylko zauważy, ie ktoś 
miałby ochotę, ale z różnych pray- 
czyn nie wypowiedział się na zebra- 
niu, stara się z tym towarzyszem po- 
rozmawiać, Tak właśnie odbywa się 
wielce interesująca wymiana zdań, 
a wnioski i postulaty są tak samo 
traktowane i realizowane jak te, 


które zgłaszają zebrania partyjne. 


Tow. Kociński jest oodziennie 
wśród załogi. Lubi chodzić po wy- 
działach, przecież prawie całe swoje 
zawodowe życie spędził właśnie tam, 
Wielu pracowników zna z imienia 
i nazwiska. To na pewno ułatwia 
pracę partyjną, szczególnie dziś, kie- 
dy notuje się sporo konfliktów pra- 
cowniczych. 


Sprawy gospodarcze są mu naj- 
bliższe, choóby z racji profesjonal- 
nych zainteresowań. Poza tym dla 
organizacji zakładowej problemy e- 
konomiczne są ważne, Od zakresu 
i sposobu traktowania pracy partyj- 
nej zależy pozycja i autorytet orga- 
nózac ji. 


Np. problemowi płac poświęcono 
specjalne plenum KZ. Nadal jednak 
obserwuje się różnice płac między 
różnymi zawodami, nie zawsze uza- 


sadnione wkładem pracy i kwalf- 
kacjami pracowników. Np. pomocnik 
tkacza, nie mający kwalifikacji, za- 
rabia więcej od pracowników w 
dziale głównego mechanika lub 
głównego energetyka, gdzie obok 
specjalistycznego wykształcenia wy- 
magane jest zdawanie przez osoby 
tam zatrudnione okresowych egza- 
mainów z bhp. 

Inny przykład. Tkacz, w ciągu 
jednego dnia roboczego wyproduku- 
je kilka dywanów wartości kilkuset 
tysięcy złotych, otrzyma zaś za tę 
pracę tysiąc albo półtora. Jeśli ze- 
psuje dywan, wypuści bubel, dosta- 
mie mocno po kieszeni, ale gdy wy- 
kona go dobrze — zsatystakcji ma 
niewiele. I to jest skala problemu. 
Po prostu wartość pracy ludzkiej 
jest w nikłym stopniu uwzględniana 
w kosztach produkcji, Dlatego do tej 


pory problemu wynagrodzeń nie 
udało się dobrze rozwiązać. 


Ale organizacja partyjna zapisała 
pewien sukces na swoje konto. Od 
wielu lat odbierano sygnały ze skrę- 
ealni, że panują tam bardzo ciężkie 
warunki pracy. Zwiększony hałas, 
mała wydajność maszyn, będące wą- 
skim gardłem procesu technologicz- 
nego. Kilkakrotnie KZ zajmował? się 
tą sprawą, domagając się moderni- 
zacji oddziału. W wyniku tego w la- 
tach 1906—1987 fabryka zakupiła 
nowoczesne maszyny z RFN — po- 
prawiły się warunki pracy, zmniej- 
szono hałas w hali, ludzie zaczęli 
więcej zarabiać. Koszty zakupu ma- 
szyn spłacane są częścią produkcji. 


Takie choćby przykłady — zda- 
niem tow. Kocińskiego — dowodzą, 
że partia jest bardzo potrzebna 
w zakładzie, bliska problemom za- 
łogi Są argumentem przeciw poja- 


"wiającym się co jakiś czas, zwłasz- 


cza w ostatnim okresie. z różnych 
stron sugestiom o zbędności partii 
w zakładzie, jej przeżyciu w tym 
środowisku. ję 
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ANDRZEJ GAWEŁEK, ZBIGNIEW KLIMIUK 


„£ycie Partii” 


Biorąc pod uwagę ekonomiczne 
koncepcje i propozycje rozwiązań 
sytuacji gospodarczej w kraju mu- 
simy przyznać, że tytuł artykułu wy- 
wołał u niektórych szok lub ironicz 
ny uśmiech... 

Gdyby w tytule zamias słowa 
„uspołecznienie” pojawiły się dwa 
inne szczególnie modne w ostatnim 


czasie „urynkowienie” i „prywatyza- 


cja”, to artykuł zostałby uznany za 
dala do nurtu współczesnych 
dyskusji. 

Domyślamy się, że doc. Tkaczyk 
jest innego zdania i nie uważa ra- 
dykalnej prywatyzazji naszej: gospo- 
darki za skuteczny sposób pokony- 


wania ekonomicznego dystansu dzie- ' 
lącego nas od czołówki w świałto-. 


wym układzie ekonomicznym. Wnio- 
skujęmy więc z treści artykułu, że 
rozwiązania poszukuje w faktycz- 
nym  uspołecznieniu środków pro- 
dukcji. | 

Co do nas, jesteśmy podobnego 
zdania. Uspołecznienie traktujemy 


jako formę organizacji bytu społecz - 


nego, z którą wiąże się w sposób 
konieczny upodmiotowienie bezxpo- 
średniego wytwórcy na poziomie 
przedsiębiorstwa. Wątpliwości i roz- 
bieżności z teoretyczną pozycją doe. 
Tkaczyka pojawiają się, gdy prze- 
chodzimy do konkretów. Według £u- 
tora uspołęcznienie powinno odby- 
wać się poprzez „uspołecznienie” 
procesu planowania, połączonego z 
„uspołecznieniem” procesu zarządza- 
nia, a polegać na tym, że społeczeń- 
stwo „zyskuje wypływ na ustalanie 
celów gospodarczo-społecznych, uję- 
tych w planach centralnych, regio- 
nalnych, miejskich i gmónnych, a 
także poszczególnych | przedsię- 
biorstw”. Sposobowi realizacji owe- 
go procesu podporządkowany jest 
mechanizm funkcjonowania gospo- 
darki. Ma on polegać na tym, że 
coontrum będzie: 


| © posługiwać się w coraz więk- 
szym stopniu ekonomicznymi paraą- 
metrami a nie zakazami 1 nakazami, 
z czym wiąże się większa odpowie- 
działalność centrum, za ich prawi- 
dłowe kształtowanie; | 


© koncentrować się będzie w co- 
raz większym stopniu na decyzjach 
sei waaą średnio- i długofało- 
WYCH, 


© poddawać społecznej konsułta- 
cji cele społeczno-gospodarcza, cho- 
ciaż — jak stwierdza autor — jej 
formy, tryb, jak i zasięg są proble- 
mem otwartym. ! | 


Przedsiębiorstwa będą: 


© pracować samodzielnie, samo- 
rządnie i samofinansowo; 


© podejmować decyzje na podsta- 
wie ustalonych przez centrum pa- 
rametrów; 


© prowadzić działalność inwesty- 
cyjną finansowaną środkami wła- 
snymi i kredytami bankowymi. 

O społeczno-ekonomicznych celach 
mają decydować w skali gospodarki 
narodowej posłowie w Sejmie. Te cele 


(nr 14) zamieściło artykuł doc. dr. hab. 


Tadeusza Tkaczyka pt.: „Kłopoty z uspołecznieniem”, 
Jego treść skłania nas do kiłku polemicznych uwag. 


konsultowane będą ze związkami za- 
wodowymi, stowarzyszeniami, organi- 
zacjami społecznymi łącznie z ru- 
chem konsumenckim, by następnie 
podlegać transformacji na język pa- 
rametrów przez „mające istotną rolę 
do spełnienia” kadry skupione w 
centrum, a na poziomie przedsię- 
biorstwa przez samorządy robotni- 
cze. Oczywiście na podstawie otrzy- 
manych parametrów. „Jeśli np. cen- 
trum — jak pisze doc. Tkaczyk 
— ustali je błędnie, wówczas przed- 
siębiorstwa podejmując na ich pod- 
stawie swoje decyzje, nie będą pra- 
widłowo zaspokajać potrzeb społecz- 
nych. Za tę sytuację nie będzie się 
winić przedsiębiorstw, a właśnie 
ceńtrum”. | | ma 
Uważamy, że zaprezentowane w ar- 
tykule tezy nie posuwają sprawy na- 
przód, a są jedynie „odgrzewaniem” 
starych pomysłów 4 koncepcji z te- 
orii ekonomii. Uwaga autora kon- 
centruje się na układzie narzędzio- 
wym gospodarki. Mechanizm spo- 


łeczny sprowadza się ostatecznie de - 


manipulowania działalnością przed- 
siębiorstw za pomocą licznych in- 
strumentów © parametrycznym cha- 
rakterze. Celem manipulacjh jest 
skłonienie przedsiębiorstw de wy* 
brania takiej ścieżki ekonomicznego 
postępowania, która odzwierciedla- 
łaby cele i interesy kadry skupionej 
w centrum. 
. Współuczestnictwo bezpośrednich 
wytwórców w procesie planowania 
ograniczone więc zostało do analizy 
odgórnie stormułowanych celów a 
nie dotyczy etapu, w którym są one 
precyzowane. Sposób myślenia pre- 
zentowany przez doc. Tkaczyka 
wskazuje duże podobieństwo z me- 
chanizmem gospodarczym zapropo- 
nowanym po 1956 r. przez „szkołę 
Wakara”. Naszym zdaniem tak na- 
kreślony i pojmowany problem 
uspołecznienia nie rozwiązuje pro- 
blemu 

Odwołajmy się do praktyki goaspo- 
darczej. 

Doświadczenia  ostałnich kilku 
miesięcy wskazują, że parametryza- 
cją zarządzania nie tylko nie osłabia 
pozycji tuw. centralnego planisty, za 
którym kryją się interesy centralnej 
biurokracji (partyjnej i gospodar- 
czej), a wręcz przeciwnie, przyczynia 
się de jej umocnienia. Odbywa się 


jednoczesnym pozostawieniu w rę- 
kach biurokracji możliwości ksstał- 
towania restrykcyjnej polityki fi- 
skalnej. W ten sposób biurokracja 
zachowuje swoją uprzywilejowaną 
pozycję w procesie produkcji spo- 
łecznej. przerzucając skutki i odpo- 
wiedzialność za nią na barki klasy 
robotniczej. 

- "Twierdzenie, że w nowym syste- 
mie „istotną rolę do spełnienia będą 
miały kadry skupione w centrum” 
jest frazesem powtarzanym od po- 
nad 40 lat . . 

Wróćmy jeszcze raz do teorii. 


Problemu nie rozwiązuje również 
koncepcja samorządnych  przedsię- 
biorstw, które są — jak określił 
Oskar Lange — powiernikiem wła- 
sności ogólnonarodowej (..) w ra- 


Y LJ At masaż ad it dż LF 


mach narodowego planu gospodar- 
czego i ogólnych dyrektyw polityki 
gospodarczej państwa. Koncepcja ta 
służy ostatecznie wykazaniu, że cen- 
tralizm biurokratyczny jest jedynie 
możliwą w sensie społecznym formą 
centralizmu, wykluczając tym sa- 
mym realność centralizmu demokra- 
tycznego. A odwołując się do prak- 
tyki: doświadczenia jugoeławiańskie 
wskazują, że sprowadzenie upraw- 
nień i kompetencji samorządów ro- 
botniczych do ram formalnie samo- 
dzielnego przedsiębiorstwa, przy po- 
zostawieniu struktur biurokratycz 
nych ponad przedsiębiorstwami i wo- 
kół nich doprowadza z czasem do 
ubezwłasnowolnienia przedsię 
biorstw jako podmiotów ekonomicz- 
nych. Odbywa się to poprzez syste- 
matyczne ograniczenie obszaru ich 
samodzielności, nawet przy zacho-= 
waniu rynku, włącznie z komercyj- 
nymi bankami kontrolującymi kapi- 
tał przedsiębiorstw wg. rynkowych 
zasad (co m.in. doprowadziło w Ju- 
m7 do tak horrendalnej infla- 
cji). 

Szczególne możliwości ogranicza- 
nia istnieją dopóty, dopóki biurok- 


racja posiada warunki do koordy- 


nowania systemu gospodarczego w 
skali makro. W tej sytuacji bezspor- 
ne staje się również twierdzenie doe. 
T. Tkaczyka, że droga do uspołecz- 
nienia wiedzie poprzez „rosnącą rolę 
samorządów robotniczych w przedr- 
siębiorstwach państwowych, rolę 
związków zawodowych itp". 

Gdzie szukać rozwiązania? Aby 
porazać jego zarys, będziemy mu- 
sieli odwołać się do tego nurtu fl- 
lozofii, jakim jest materializm histo- 
ryczny, choć nie w jego spopulary- 
zowanej w Polsce, stalinowskiej 1 
poststalinowskiej wersji. 

Czym byłby pozytywny wariant 
uspołecznienia? Przede wszystkim 
upodmiotowieniem człowieka jako 
członka społeczeństwa i upodmioto- 
wieniem społeczeństwa. Upodmioto- 
wienie jest te wywieranie efektyw- 
nego wpływu na otaczającą rzeczy 


.wistość. Przywrócenie bezpośrednie- 


mu wytwórcy podmiotowości w pro- 
cesie produkcji oznacza umożliwie- 
nie mu wywierania wpływu na wa- 
runki oraz cel pracy. Ze względu na 


społeczny podział pracy a jednocze-- 
śnie kooperację w procesie wytwór-. 


czym, podmiot powinien delegować 
swoje prawo do decydowania na 
inny podmiot, zachowując równocze- 
śnie możliwość dokonania wyboru 
konkretnego podmiotu, któremu te 
uprawnienia deleguje (ale po doko- 
naniu wyborów w procesie produk- 
cji tzn. określeniu jego celu) oraz 
z możliwością ich przeniesienia na 
inny podmiot. W gospodarce typu 
kapitalistycznego bezpośredni wy- 
twórca nie miał możliwości podej- 
mowania decyzji w procesie produk- 
cji, a podmiotowość wobec konkret- 
nych środków i przedmiotów pracy 
była na niego delegowana przez 
— by użyć marksowskiego określe- 
nia — agenta kapitału. W gospodar- 
ce typu stalinowskiego bezpośredni 
wytwórca nie dysponował  moż- 
liwością zmiany podmiotu, na który 
delegował swoje uprawnienia. 

Na obecnym poziomie rozwoju Sił 
wytwórczych zespolenie podmioto- 
wości może nastąpić na poziomie 
przedsiębiorstwa, przybierając po- 
stać tokiej formy organizacji rucha 
robotniczego. jaką jest rada. Jest 
ona połaczeniem indywidualnych 
pełnych podmiotowości dla dokona- 


nia wyboru celu pr | i 
m.krcekonemicznej puki! ń Ekali 
ewentualnych nieporozumie ; 
| że przedsiębiorstwo sa- 
owe przez 

nie oznacza. wtrącania się jej ga 
operatywiiego zarządzania zakłade 

Tym zajmuje się wybrany j o > 


określonych kwalifikacjach — jak 
slusarz czy księgowy. 


W efekcie takiego upodmiotowie- 


mia mamy do czynienia z syste 


Tynkowym, w ramach którego dzia- 


racjonalnym zachowaniem działają- 
cych na rynku podmiotów), AP 0a 
ne jest istnienie takiego podmiotu, 
który. będzie pełnił rolę elementu 
stabilizującego. Tym podmiotem jest 
centrum gospodarcze, inaczej mó- 
wiąc = państwo. W ten sposób do- 
chodzimy do pytania o podmiotowość 
społeczeństwa. Dotąd rozważaliśmy 
pojęcie podmiotowości w skali mik- 
roekonimicznej w odcinkowym pro- 
cesie produkcji. 
Podmiotowość społeczeństwa wo- 
bec społecznego procesu produkcji, 
obejmującego wytwarzanie, podział I 
wymianę w skali całej gospodarki 
narodowej, oznacza określenie celów 
tego procesu i kreowanie społecz 
nych warunków jego zachodzenia 
Siłą rzeczy taka działalność ma cha- 
rakter świadomy — jest wprowadze- 
niem do społecznego procesu pro- 
dukcji czynnika  interweniującego, 
będącego świadomą reakcją na po- 
wstałą sytuację, 
Jedną z takich form jest plan 
(Ramy artykułu powodują koniecz- 
ność ograniczenia się tylko do tej 
formy). Jednałcże nie byłby to plan 
w dotychczasowym sensie, tzn. 
wszechobejmujący i _ wszechograni- 
czający całą gospodarkę i proces go- 
spodarowania w każdym najdrob- 
niejszym szczególe. Dotyczy on tych 
elementów, które zostają uznane xa 
ważne dla społeczeństwa przez nie 
same, oraz sposobów realizacji, uzna- 
nych -przez społeczeństwo za móż- 
liwe do zaakceptowania. Oznacza to 
konieczność nie tyle konsultowania 
plant narzuconego przez centrum 
pozostałym podmóotom, fe właśnie 
ustalenia planu przez podmioty. 
Źródłem podmiotowości 5 
stwa jest podmiotowość bezpośred- 
niego wytwórcy w procesie pracy. 
Ta podmiotowość delegowana na 
radę przedsiębiorstwa jest następnie 
przenoszona na centrum. Odmiennie 
niż w dotychczasowym systemie re- 
lub proponowa- 
Tkaczyła, gdzie 


na centrum określo- 
ne są przez rady |- 
siębiorstw (nie zw doza 

z radami ZOTCZYM 
"mna zasiada biurokracja). la- 
stytucjonalnie przybiera to „formę 
rady. Cały system określilibyśmy 
mianem _„radzieckiego”, ale 23% 

du na skojarzenia z jego star 
linowską wersją na razie z tego re" 
zygnujemy na rzecz miana „pystem 
samorządowy”. 


I jeszcze jedna sprawa. 8 
ao samorządowe (lub by użyć 
marksowskiego określenia:  dobro- 


wolnie zrzeszonych wytwórców) 
czymś innym niż społeczeństwo oby" 
watelskie. Podstawą społeczeńś i 
samorządowego jest podmioto 
bezpośrednich wytwórców w p: 
sie pracy. Podstawą społeczeńs it 
obywatelskiego jest prywatna l 
sność środków produkcji. Oznalni ie 
albo  drobnotowarową RRYEŃ 
rzemieślniczą (każdy  właścici 
albo produkcję wielkoprzemysłowi 
kapitalistyczną. W drugim prz a- 
ku co prawda każdy może być jest 
ścicielem, lecz nie każdy nim sę 
bo warunkiem jest istnienie siły 
boczej, pozbawionej własności. 
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Paryska konferencja w sprawie Kambodży oz 


Bardzo dobry począte 


EUGENIUSZ GAJDA 


Konferencji współprzewodniczyli: 
Roland Dumas, minister spraw za- 
granicznych Francji i AK Alatas mi- 
nister spraw zagranieznych Imdone- 
zjii W konferencji uczestniczył sek- 
retarz generalny ONZ Peres de Cu- 
ellar. Zwaśnione strony kambodżań- 
skie uczestniczyły w konferencji 
jako jedna delegacja. Wzięły w niej 
także udział Wietnam i Laes, stali 
członkowie Rady Bezpieczeństwa: 
Anglia, Francja, Chiny, USA i 
ZSRR, państwa należące do ASEAN: 
Brunei, Indenczje, Filipiny, Biaga- 
par, Tajlandia oraz Australia, ladie, 
Japonia i Kanada. Ruch Niezaanga- 
żowanych reprezentowany był przez 
Zimdbabwe. 

Głównymi zadaniami, które zosta- 
ły postawione przed konferencją to: 
zaprzestanie walki bratobójczej i 
przerwanie ognia, wyprowadzenie 
wszystkich obcych wojsk, międzyna- 
rodowe gwarancje prawdziwej nie- 
zależności, odbudowa kraju, sworze- 
nie niezawodnego mechanizmu mię- 
dzynarodowej kontroli, aby nie do- 
puścić do ponownego ludobójstwa 
w tym kraju. 


Pomyśłne przesłanki 
Międzynarodowa Konferencja w 


sprawie Kambodzy jest rezultątem: 


trwającego już wicie miesięcy dia- 


logu między premierem rządu lude-' 


wego Hun Senem a przywódcą 
abrojnej opozycji wytrawnym poli- 
tykiem księciem Norodomem Siha- 
neukiem. Najważniejsze znaczenie w 
tym dialogu miało spotkanie w sto- 
licy Ińdonezji — Dźakarcie, które 
odbyło się w dniach 2—3 maja br. 
Spotkanie to w pewnym sensie pod- 
sumowało szereg działań przygoóto- 
wawczych, prowadzących de pokoó- 
jowego uregulownia ciągnącego się 
od pońad 10 lat konfliktu. Bardze 
ważną rołę w procesie pokojowego 
uregulowania odegrało oświadczenie 
rządu wietnamskiego, iż de końca 
września wycofa z terytorium Kaun- 
bodży swe oddziały wojskowe. Istot- 
ną rolę dla perspektywy pojednania 
narodewege i umocnienia międzyna- 
rodowego autorytetu Kambodży 
mają takie zmiany wprowadzone de 
Konstytucji oraz ulegająca poprawie 
sytuacja gespodarcza kraju. 

W rezultacie zmian Konstytucyj- 
nych wprowadzonych 30 kwietnia 
przez Zgromadzenie Narodowe Lu- 
dowa Republika Kampuczy zmieniła 
nazwę na Państwo Kambodża. Kon- 
stytucja określiła kraj jako niepod- 
legły, demokratyczny, neutralny, 
niezaangażowany. Najwyższą władzą 
jest Zgromadzenie Narodowe, które 
ze swego składu wyłania Radę Pań- 
stwa. Terenowymi organami władzy, 
zamiast dotychczasowych komitetów 
ludowo-rewolucyjnych są komitety 
ludowe. Worowadzono także szereg 
zmian, które ułatwiają rozwój róż- 
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30 lipca w Paryżu otwarta została międzynarodowa 
konferencja w sprawie Kambodży. To bardzo ważne 
spotkanie rozpoczęło się pienoernymi obradami ministrów 
spraw zagranicznych. Po dwudniowych obradoch powo- 
łane zostały wzy komisje i komitet ad hoc, które powin- 
ny przygotować dokumenty stanowiące podstawę poli- 
tycznej normańizacji w Kambodży. Zostaną one rozpa- 
trzone podczas kolejnego posiedzenia ministrów spraw 
zagranicznych, które planowane jest na 28—30 sierpnia. 


nych sektorów w gospodarce. Zmia- 
ny te dają już pierwsze pomyślne 
rezultaty. Stanowią także przygote- 
wanie kraju de etapu przejściowego 
po osiągnięciu porozumienia ze 
zbrojną opozycją. Są jednocześnie 
bardzo mocnym atutem młodego i 
dynamicznego polityka jakim jes 
Flun Sen. 


Kontrowersje 


Konierencję międzynarodową po- 
.przedziły spotkania między stronara 
konfliktu kambodżańskiego, które 
nie wróżyły pomyślnych rezultatów 
temu forum. Podczas apotkania ksńę- 
cia Norodoma Sihancoukaą z premie- 
rem Hun Senem, które edbyłe się 
24 lipca w podparyskiej miejscowo- 
ści La Cełle-Saint Cioud obaj poli- 
tycy pozostali w wielu kwestiach 
przy zajmowanych stanowiskach a 
nawet w niektórych kwestiach ode- 
szłi od uzgodnień osiągniętych pod- 
czas spotkania w Dżakarcie. Głów- 
mymi kwestiami spornymi był udział 
Czeswenych Khmerów w czierost- 
rennym rządzie tymczasowym. Prze- 
ciwke udziałewi Czerwenych Kłune- 
rów w rządzie tymczasowym wystą- 
pił stanowcze Hun Sen. Są eni be- 
wiom edpówiedziałni za lała bez- 
względnego terroru i zbrodni lude- 
bójstwa na własnym narodzie. Ped- 
czas rządów Czerwonych Khmerów 
w Kambodży, któremu przewodził 
esławieny Pel Pet zginęło kilka mia. 
ludzi. Była te cena eksperymentu 
likwidacji miast i swolaty sposób 
powrotu do natury. 


Ostre sprzeczności, które zarysowa- 
ły się między stronami konfliktu 
kambodżańskiego, zostały złagodzo- 
ne poprzez mediację uczestników 
konferencji. Bardzo ważną rolę ode- 
grały w tym przypadku Francja 
1 Chiny. Warto podkreślić, że kon- 
ferencja została poprzedzona wielo- 
ma spotkaniami dwustronnymi, mię- 
dzy jej uczestnikami, które wpłynęły 
na dobry klimat obrad. Dzięki wy- 
siłkom wiełu stron udało się prze- 
łamać śmpas proceduralny już na 
początku konferencji, j ostatecznie 
wszystkie strony konfliktu kambo- 
dżańskiego zgodziły się uczestniczyć 
w składzie jednej delegacji. 


Wola porozumienia 


Mimo istotnych różnic w podejściu 
do rozwiązywania tego groźnego 
konfliktu -lokalnego jakim przez 
wiele lat jest Kambodża, dominują- 
cym kierunkiem było dążenie 
aczestniczących w konfrencji państw 
w tym także wielkich mocarstw do 
poszukiwania kompromisu. Znalazło 
to wyraz m.in. w wygłoszonych 
przemówieniach i zgłoszonych o- 
świadczeniach. Radziecki minisler 


spraw sagranicznych Eduard Sze- 
wardnadze jeszcze przed wyjazdem 
na konferencję eświadczył, że najiecp- 
szym rozwiązaniem byłeby porozu- 
smienie dotyczące kompleksu probie- 
mów związanych x zapewnieniem 
pokoju w Kambodży. Najważniej- 
szym zadaniem konferencji byłoby 
stworzenie skutecznego mechanizmu 
międzynarodowej kontroli i nadzoru. 
Szewardnadze zwrócjł uwagę, że de- 
cydujące kroki winny podjąć ugru- 
powania kamdodżańskie. Wiele za- 
leży do ich dobrej woli i poczucia 
odpowiedzialności. 

Przemawiaejąc podczas konferencji 
amerykański sekretarz stanu James 
Baker zapowiedział pomec finanse- 
wą USA dla Kambodży. Poparcie fi- 
nansowe USA będzie uzależnione od 
tego jak dużą rolę w przyszłym rzą- 
dzie Kambodży będą edgrywać 
Czerwoni Klumerzy. Po przeprowa- 
dzeniu wolnych wyborów USA go- 
towe są uznać zwycięzców, niezależ- 
mie od tego kim oni będą. 

Bardzo istotne znaczenie podczas 
konferencji miało stanowisko zajęte 
przez Chiny, które popierały i po- 
pierają nadal Czerwonych Khme- 
rów. Minister Spraw Zagranicznych 
ChRL Qian (chem eówiadczył, że 
istnieją dwa podstawowe onynniki 


politycznego uregulowania wycofa-- 


Bie wojsk wietnazaskich oraz utwo- 
rzenie tymczasewege czteropartyjne- 
ge rządu koalicyjnego na czele z 
Sihaneukiem. Chiński minister dał 
jednak do zrozumienia, że Chiny wi- 
dmałyby w takim rządzie przedsta- 
wicieli Czerwonych Khmerów nie 
związanych bezpośrednio ze zbrod- 
niczym reżimem Pol Pota. Warto 
dodać, że delegacja chińska wywarła 
kilka razy presję na Czerwonych 
Khmerów zmuszając ich do zmiany 
stanowiska. 


Kierunki działań 


W rezultacie można mówić o pe- 
myślnym zakończeniu tego etapu 
konferencji. Na jej zakończenie 
przyjęty został roboczy dokument, 
który stwierdza m.in. „organizację 
pracy konferencji winna umożliwić 
ueczestaiczącym stronem i państwom 


osiągnięcie dregą konsekwentnego, 


zrównoważonego podejścia, wszech- . 
stronnego porozumienia przewidują- 
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Przed rozpoczęciem w Paryżu międzynaro 


Kambodży. 


cego wycełanie obcych wojsk ped- 
; _prry- 


m kraju, zapew- 
nienia narodowi Kaanbodży samosta- 
mewienia poprzez wybory pod mię- 
dzynarodowym nadzorem, zergani- 
zowanie dobrowolnego powrotu n- 
chodśców do swege kraju oraz ute- 
rowanie dregi dla gespodarczej od- 
budewy Kambodży”, 

, W dokumencie tym stwierdza się, 
że dla osiągnięcia powyższego celu 
postanowione utwerzyć trzy komisje 
robocze które zbiorą się niezwolcs- 
nie pe zakończeniu sesji na szczebla 
ministrów. Penadie utworzony bę- 
dzie również „kemitet ad hoc”. Za- 
daniem pierwszej komisji której 
będą współprzewodniczyć Kanada i 
Indie, jest określenie warunków to- 
warzyszących zawieszeniu broni oraz 
utworzenie i działanie skutecznego 
mechanizmu kontroli międzynarodo- 
wej. Komisja druga, której współ- 
rzewodniczą: Laos i Malezja, spre- 
cyzuje zobowiązania, które wezmą 
na siebie państwa uczestniczące 
w konferencji, aby zagwarantować 
suwerenność Kambodży i nieinge- 
rencję w jej sprawy wewnętrzne. 
Komisja trzecia, której współprze- 
wodniczą Australia i Japonia, przy- 
gotuje zarys planu międzynarodowej 
pomocy dla Kambodży. 

Bardzo wicie kantrewersji wywo- 
łała podczas konferencji sprawa 
utworzenia „Komitełiau ad Rec” w 
którym uczestniczyć będą  czery 
ugrupowania kambodżańskie. Jego 
zadaniem będzie zbadanie spraw do- 
tyczących realizacji polityki pojed- 
nania narodowego i uworzenie czte- 
ropartyjnej władzy pod przywództ- 
weca ż m . Czerwom 
Khmerzy byli przeciwko utworzeniu 
takiego organu. Współrzewodniczą- 
cymi „Komiłetu ad hoc” są Fran- 
cja i Indencaja. 

'W eytowanym już dokumencie 
stwierdza, się ae konferencja przy- 
jęła propozycję sekretarza general- 
nego ONZ by jak najszybciej wysłać 
de Kambodży wstępną, krótkotermi- 
nową misję badawczą w celu zebra- 
ma ną miejscu informacji technicz- 
nych dotyczących przyszłej działal-. 
ności międzynarodowych sił pokojo- 
wych. Warte dodać, że w projekcie 
protekołu międzynarodowego me- 
chaniamu kentreli i nadzeru który 
zgłosiły kraje indochińskie, Polska - 
nostała zapropesoewańna w sklad tego 
ergąnu wapólłnie z Indiami, Indone- 
sją, Kanadą i Australią. 

Istnieje zgodna ocena, że konfe- 
rencja paryska stanowi dobry począ- 
tek na drodze do pokoju. Bardzo - 
wiele zależy od działających obecnie 
komisji, które powinny przygotować 
dokumenty dla drugiego etapu kon- 
ferencji. 


dowej konferencji na temat 
Fot. CAF — AP 
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"Nad nowomową znęcałem się już 
tak okrutnie, że prawie mi jej żal. 
Za! mi jednak przede wszystkim lu- 
dzi — za to, że nie mogą się z nią 
rozstać, Oczywiście niektórych. Na- 
wiąkali tą mową tak długe aż prze- 
siąknęH nią do szpiku kości. Zanim 
ich jednak zwieje wiatr historii, 
może zwieją sami, jeśli ten sam 
wiatr nie zdołał z nich zwiać nalotu, 
który jeszcze nie przeniknął w głąb 
tkanek. 


"' Na razie słucha się ich ze wzra- 
stającym niesmakiem, bo jednak 
świadomość ludzka najwcześniej 
wyzwala się z ograniczeń i obejmuje 
dziedziny, przez długi czas uważane 
za normalne. Ciekawego spostrzeże- 
nia dokonał np. Stefan Szymona 
Smolis 3 Warszawy. Zauważył mia- 


mowicie, że nadużywamy powszech- 
mie partykuły ne. Nie ma człowieka, 
mie ma mówcy (oczywiście, bezkar- 
tkowca), który by jej nie stosował. 
Pan Smolis nazwał nawet tę manie- 
cę nomowa, co pięknie koresponduje 
e nowomową i chyba jest jej od- 
pryskiem. Bo NOWO 
mówcy charakteryzują się słownie- 
twem, naszpikowanym zwrotami i 
powiedzeniami w rodzaju „wicie-re- 
zumicie”,  „zabezpieczać”, „dalszy 
rozwój w temacie skupu” a między 
nimi triumfalne NO puszy się, jak 
śndor w stadzie kur, 


„Przesyłam nieco długi wykaz 
zdań, wygłoszonych tylko w tym 
roku przez ludzi sławnych i znanych 
w PRL-u — pisze pan Smolis. 
— Tak mówią: ministrowie, gene- 
rałowie, profesorowie, docenci, ak- 
torzy, redaktorzy, komentatorzy. To 
już nawet nie nemowa, to SUPER- 
NOMOWA”. 


Wykaz jest imienny i, rzeczywi- 
bcie, każe się nad tą manierą ra- 
stanowić. Nie chodzi przecież o cał- 
kowite wyrugowanie tej partykuły 
ee słownictwa. Partykuły (wyrazy 
miesamodzielne, nadające zdaniu 
pewne zabarwienie znaczeniowe lub 
emocjonalne) są potrzebne, zwłasz- 
cza mówcom. Jeśli jednak się ich 
nadużywa, zaczynają razić, Pisałem 
miedawno o manierycznym stosowa- 
miu partykuły jak gdyby w funkcji 
wyrażenia modalnego, to znaczy 
określającego stosunek mówcy do 
sprawy, którą porusza. Jest to kom- 
pletna bzdura, bo ów dodatek, wtrą- 
ceany tylko dlatego, że mówca nie 

pewny swojego sądu, podaje 


OjczyS(a... 


w wątpliwość sens calego twierdze- 
nia. Jeśli bowiem pisarz oświadczy: 
„napisałem jak gdyby powieść”, to 
słuchacz ma prawo sądzić, że w 
gruncie rzeczy to nie jest powieść. 


A jeśli jeszcze swoją wypowiedź | 
zacznie od zaczepnego NO?... 


. Jest coś nieprzyjemnego w tej. 
partykule. |Istotnie, używamy jej 


„najczęściej w stanach podenerwowa- 


nia, oburzenia, czasem zdziwienia 


(częsty okrzyk: „No, niel..”), wzmac- | : 


niamy nią tryb rozkazujący („chodź 
no”, „no, ruszaj się”), ma wtedy od- 
cień pogróżki. Często również wty- 
kamy ją w zdanie, żeby je ubarwić 
lub ożywić („No, cóż tam nowego?”), 
żeby wzmocnić opinię lub zdystano- 
swać się od czegoś („no dobrze”, „no 
tak ale”..) itd. To wszystko piękne 
ale gdy no pojawia się ni z gruszki, 
ni z pietruszki, wtedy trudno się! 
dziwić, że mojego korespondenta 
szlag trafła. 


Oto kilka jego przykładów: 
Na obiad będzie NO, kaczka. 


A obywatelom stworzy lepsze NO, 
warunki... 


Kryją się pod tym NO, wielcy ar- 
tyści... 


Pozwala to nam NO, jakby wie- 
rzyć, ŻE... 


Proszę państwa, NO, minęło 60 


|a4d 


Cena, rzeczy wiście, NO, duża... 


Przy okazji — duża NO, zdro- 
wia... | 


Sytuacja zaczyna być NO, krytycz- 
na... 


Organizacja jest NO, niezbyt licz- 


skiem. Dlatego nie podaję nazwisk 
każdy ulega czarowi nomowy. „Nie 
wierzę, że Pan tego nie zauważył 
(przykłady są imienne), bo chyba 
jecz wcale się nie dziwię, że Paa 
nie reaguje — pisze p. Smolis. 
— Taka plejada znakomitości: trud- 
no się narażać. Ja także nie chciał- 
bym się narażać ale jednak poda 
swoje personalia. NO i adres. Z po- 
ważaniem”... 


Właściwie i zauważyłem i nie za- 
uważyłem. Zauważyłem, że w ogóle 
niepewnie mówimy. Czy warto jed- 
nak babrać się w personaliach tam, 
gdzie w grę wchodzi problem natury 
ogólnej? A że nazwiska? Ne to 
co?... 


NŻABCINIE JECIEM 
WIENIERZĄCY, ALE TERĄZ 
WSZYSCY SIĘ DOGADUJĄ 


Władza jest urokliwa, więc niemal 
każdy chciałby kimś lub czymś 
rządzić. Czasami atoli sprawia ona 
decydentom takie kłopoty, że na- 
bierają do niej obrzydzenia. De 
sztandarowych przykładów  tereno- 
wych można zaliczyć towarzysza Fe- 
liksa S., naczelnika Urzędu Dużego 
Miasta, w sąsiedztwie tzw. wschod- 
niej ściany. 


_ Tow. S., bardzo zdolny, pracowity 
urzędnik z tytułem doktora nauk 
matematycznych, pełnił rzeczoną 
funkcję przez 8 lat, zawsze wysoko 


"ceniony przez zwierzchników i sza- 


nowany przez społeczeństwo obywa- 
telskie (można już chyba używać tej 
nobliwej nazwy). Gdzieś tam w Pol- 
soe mogło fatalnie wyglądać miesz- 


'kaniowe budownictwo, ale nie w 


Gałczynie. Woń wysypiska śmieci 
mogła być nieznośna dla innych gro- 
dów, jednak dzięki S. jego usytu- 
owanie zmieniło się tak korzystnie, 
iż mieszkańcy poczuli się jak w raju, 
tym bardziej że zbudowano za mia- 
stem znakomicie funkcjonującą o- 


-'czyszczalnię ścieków. Naczelnik zdo- 


łał zmusić niektórych potężnych 
władców  okolicznego, uciążliwego 
przemysłu do zainstalowania filtrów 
w kominach, co spowodowało pole- 
pszenie popielcowej sytuacji (słowo 
popielec wywodzi się z tradycji po- 
sypywania głów). Niestety, nie zdą- 


„żył zmusić pozostałych trucicieli. 


Do miasta zjechała wielka ekipa 
kontrolna. Lustratorzy, jak koman- 
dosi, biegiem opanowali Urząd Mia- 
sta, tudzież inne strategiczne punkty 
terenowej administracji. Zachłannie 
dorwali się do akt, nie stroniąc od 
wizji lokalnych. Przeczesali miasto 
jak grzybiarze las, łapiąc — wzorem 


TV — przygodnych rozmówców. Za- 


dowoleni obywatele nie interesowali 
lustratorów, ale krytykujących wręcz 
miłośnie obejmowano. Akcja musia- 
ła zostać uwieńczona sukcesem. Na- 
czelmik został zlokalizowany jako 
nieudacznik i prawie szkodnik — 


|Cena czystego powietrza 


antyreformator (przeszkadzał w 
rozwoju przemysłu). 


Każdy, kto widział kota odwraca- 
nego do góry ogonem wie, że kot 
wtedy miauczy i stara sę drapać 
prześladowcę. Metoda ta została 
znacznie udoskonalona w stosunku 


do naczelniką. Lustrujący organ 


przekonał Miejską Komisję Kontrol- 
no-Rewizyjną, że S. musi być bez- 
zwłocznie „Tozliczony”. Niestety, na 
posiedzeniu Zespołu Orzekającego 
nie pozwolono mu nawet miauknąć. 
Zanim ochłonął z wrażenia, wyleciał 
z budynku partyjnej isntancji z na- 
ganą z ostrzeżeniem. Wkrótce KM 


"cofnął mu rekomendację. 


S. złożył rezygnację z urzędu, bo 
przystało  zdyscyplinowanem 


członkowi partii. Kiedy po jakimś 


czasie odzyskał przytomność umysh, 
było za późno. Co prawda czarno na 
białym udowodnił, że większość za- 
rzutów pt. „niegospodarność” została 
wyssana z palca (chyba z kilku pal- 
ców...). Cała reszta przewinień oka- 
zała się marnym śmieciem, które 
z powodzeniem nadawało się na 
wzorcowe wysypisko. Ale tymcza- 
sem naczelnikiem został tnny dzia- 
łacz. 


KKR wyższego szczebla w trybie 
nadzoru skłoniła Miejską Komisją 
do powtórnego przeanalizowania 
sprawy. Nie było to łatwe zadanie, 


ponieważ MKKR za wszelką cenę 
„chciała postawić na swoim (urażona 


ambicja. Między obu komisjami 
wywiązała się ożywiona polemika. 
Aż wreszcie sprawiedliwości stało 
się zadość. MKKR uchyliła karę D8- 
gany, poprzestając na rozmowie 
ostrzegawczej. 


Niestety, niewiele to pomogło to- 
warzyszowi S. Stanowiska nie odzy- 
skał, Obecnie uczy w szkole mate- 
matyki I wdycha w mieście czystsze 
powietrze. Tyle ma satysfakcji. 


"JAN CZUŁA 


1869.08.16 
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Nową sytuacja kraju w trakcie 
formowania się rządu, na czele któ- 
rego stanął TADEUSZ MAZOWIEC- 
KI, ze zrozumiałych względów budzi 
żywe zainteresowanie w partyjnych 
kręgach administracji. Sytuacja ta 
rodzi konieczność stawiania ważkich 
pytań i poszukiwania odpowiedzi. 
Okazją do ich prezentacji było spot- 
kanie I sekretarzy komitetów zakła- 
dowych PZPR j podstawowych or- 
ganizacji partyjnych działających w 


ministerstwach i urzędach central- 
nych z członkiem Biura Polityczne- 
go, sekretarzem KC LESZKIEM 
MILLEREM zorganizowane 26 sier- 
pnia w Warszawie. Prowadził je kie- 
rownik wydziału, sekretarz Komisji 
Partyjnej KC, MACIEJ  LUB- 
CZYŃSKI. 

Premier tworzy rząd mający cha- 
rakter szerokiej koalicji, alę nie ule- 
ga wątpliwości, że sytuacja partii 
będzię tam inna niż sobie wyobra- 


żaliśmy. W związku z powyższym 
powstaje problem zmiany charakte- 
ru działalności party jmej w centralnej 
administracji, a w Ś.ad za tym i na 
niższych szczeblach. To wiadomo, Na 
czym mają polegać zmiany, tego nie 
wiadomo, ponieważ partia takich 
doświadczeń nigdy mie doznała. 
Towarzysze z ministerstw nie 
ukrywali poważnego zaniepokojenia 
wieloma sprawami, rzutującymi na 
kondycję ich organizacji. W dotych- 


czasowym systemie politycznym by» 
ły one jednoznacznie usytuawane, 
dysponowały różnymi uprawnienia- 
mi, ich działalność nie powodowała 
„rozdwojenia jaźni”, ponieważ par- 
tyjne zadania były z reguły tożsame 
z charakterem zawodowej pracy. 
Myliłby się jednak postronny obser= 
wator sądżąc, że stopień identyfika- 
cji administracyjnego aparatu z par- 


Dokończenie na sir. 4 


- 


pn a A A M 


4% - p 


; 
+ — =a. Ray mni uzaiłazteym. „Ri mda ŚM adna 0 km m mA im min nA AM 


XIV Plenum KC PZPR 


ae ZZZZZSZZA 


19 sierpnia be. obradowało XIV 
Plenum KC PZPR, W obradach 


uczestniczyli - członkowie Prezydium 


CKKR oraz Prezydium Klubu Pe- 
selskiego PZPR, a także przedsta- 
wiciele OPZZ i KZRKiOR. Prowadzą- 
€ey obrady I sekretarz KC PZPR Mie- 
czysław F. Rakowski w swym wpre- 
wadzeniu do dyskusji wskazał; że 
celem posiedzenia jest przcanalize- 
wanie aktualnej sytuacji politycznej, 
sformułowanie stanowiska KC w 
nowo powstałych ekolicznościach o- 


' raz wobec spodziewanych wydarzeń. 


Po omówienia szybko mnieniających 
się. realiów politycznych ostatnich 
dni, a szczególnie powstaniu w par- 
lamencie nowej koalicji bez udziału 
PZPR, I sekretarz KC przedstawił 
pod obrady Pilenum podstawowe, 
wymagające rozstrzygnięć problemy, 
przekrączające kompetencje Biura 
Politycznego. | 


Tow. M. Rakowski wyeksponował 
szczególnie pytania dotyczące wa- 
runków udziału partii w rządzie 
tworzonym przez dotychczasową 0- 
pozycję, sposobów realizowania i za- 


„gwarantowania porozumień  osiąg- 


niętych przy „okrągłym stole” w sy- 
tuacji zachwiania politycznej kon— 
strukcji ewolucyjnych: ian syste- 
mowych. Zaakcentował on szczegól- 
nie pytanie: jak dziś podnosić ak- 
tywność partii w sxomplikowanej 
sytuacji politycznej? 


W czenie dbrzd przebłepających 
tym razem przy drzwiach zamkznię- 
tych, miano zróżnicowanych ocen 230- 
rwania przez ZSL i SD troakicji 
przeważały oginie nacechowane re- 
aizmem 4. gozsądkiem Przede 
wszystkim zrozumieniem nadrzędne- 
go interesu narodowego oraz niebez- 
pieczeństw i zagrożeń wynikających 


"2 pogarszającej się sytuacji w -kraju. - 


Zasada ciągłej otwartości na sojusze, 
smikanie porozumienia i konstruk- 
tywnego współdziałania z partnera- 
nai w przyspieszaniu realizacji re- 
form oelem zapobiegnięcia grożącej 


katastrofie. gospodarczej przewijała - 


cię w większości wystąpień. Wynika 
ena niezmiennie z dominującego 


„przeświadczenia, że fundamentalne 


uchwały X Plenum KC PZPR oraz 
podjęte z inspiracji partii rozmowy 
i ustalenia „okrągłego stołu” zmie- 
rzające do budowy demokratycznego 
systemu w Polsce są celem nie- 
zmienny m. | 


Podczas dyskusji plenarnej zrodzi- 
ło się jednak pytanie: czy PZPR, 
inicjatorka demokratycznych prze- 
mtian w kraju, może ponosić odpo- 
wiedziakiość za ich reaHzację w Sy- 
tuacji utraconej większości w par- 
lamencie? Odpowiedź formułowana 
była jednoznacznie: tyle odpowie- 
dzialności, ile władzy. W sytuacji 
gdyby porozumienia osiągnięte przy 


„„okragłym stole” zostały zaprzepasze 


czome, ma tych, którzy je unicestwią, 


Sspaczie odpowiedzialność za rozbicie 


tej wielkiej i budzącej powszechnie 
nadzieje szansy. 

Ma XTV Plenum KC przeważył 
adecydowanie pogląd, że PZPR po- 
winna waiąć udział w rządzie, zgod- 
nie e wcześniej wywumiętą żdeą wiel- 
kiej koalicji reprezentowanej grzez 
przedstawicień wszystkich sił poli- 
tycznych w Sejmie PRL. Tytko kon- 
struktywne ich współdziałanie zdol- 


ne jest sprostać zagrożeniom | wy- . 


rwać kraj z zapaści. Prawdą jest 
bowiem, że nie ma nadal alter- 
natywy wobec rządu opartego 
na szerokiej koalicji.  Wispółod- 
powiedziamość PZPR  uwarunko- 
wana jest jednak zakresem repre- 
zentacji w zządzie odpowiadającej 
jej potencjałowi politycznemu. 


W wielowątkowej dyskusji na ple- 
num zastanawiano się nad uwarun- 
kowaniemi poparcia dla nowego rzą- 
du. Podkreślano, że najbardziej nie- 


"zbędne jest uzgodnienie platformy 


programowej; dotychczasową opozy- 
cja i jej reprezentant — Obywatelski 
Klub Pzariamentarny — nie przed- 
stawiły dotąd swego programu go- 
spodaTczego. Dia kierownictwa 
PZPR, dla całej partii, pojawia się 
zasadniczy dylemat: dla jakich kie- 
runków dalszego rozwoju kraju, dla 
jakich celów, zasad i wartości ustro- 
jowych memy udzielać nowemu rzą- 
dowi naszego poparcia? Oczekiwanie 
na platformę programową przed 


przystąpieniem do konstruktywnego 
współdziałania jest problemem piee- 
wszopłianowym 

- Byntetycznym wyrszem stosunku 
partii do udziału w rządzie są słowa 


"zawarte w dapegży I skeretarza KC 


PZPR skierowanej do Premiera Ta- 
deusza Mazowieckiego: | 


„Powstający rząd szerokiej koal- 
eh z udziałem wszystkich sił par- 
iamentarnych może liczyć na popar- 
cie PZPR we wszywikim, ©0 zmierzać 
będzie do kreju z 
kryzysu. Pagnę potwierdzić, iż nie 
zamierzamy udhylać się od współod- 
powiedzialności i w duchu partner- 
stwa bądzżemy aktywnie uczestni- 
czyć w pracach nowego rządu, na 


Wobec 


miarę możliwości. jakie zostaną po 
temu stworzone”. 


Z niepokojem śledzone są przez 
ópinie publiczną jałowe dyskusje 
akademickie w Senacie, prześciganie 
się w retoryce antykomunistycznej 
niektórych tytułów prasowych, nie- 
pohamowany 'triumfalizm zwycieęz- 
ców w ostatnich wyborach. Na przy- 
kład w ostatnim numerze poważne- 
geo „Tygodnika Powszechnego”, w 


Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
po zmianach dokonanych na XIII Plenum KC 


Na drugiej części obrad XIII Pie- 
mum KC PZPR, które obradowało 


'38—29 lipca br., dokonano znacznych 


zamian w składzie organów kierow- 
niczych partii. 

Niezależnie od faktu, że o zmia- 
mach tych informowaliśmy wczesniej 
w relacji ź obraq Plenum, wskaza- 
nym jest podanie czytelnikom — ak- 
tualnego pełnego składu władz na- 
ezelnych partii. Tak więc: 


| sekretarz KC - MIECZY- 
SŁAW F. RAKOWSKI (do lipca 
br. — członek Biura Polityczne- 
go. prezes Rady Ministrów). 


Członkowie Biura Politycznego: 
WŁADYSŁAW BAKA (do XIII 


Plenum KC także sekretarz KC) 


CYPRYNIAK - 
przewodniczący CKKR 
MANFPRED GORYWODA -— 


| sekretarz KW w Katowicach 
(był zastępcą członka Biura Po- 
litycznego) 
CZESŁAW KISZCZAK — mini- 
ster Spraw Wewnętrznych 
JANUSZ KUBASIEWICZ - | 
sekretarz Komitetu  _Warszaw- 


skiego (był zastępcą  członko 
Biura Politycznego) a 
IWONA L —. po- 


słanka na Sejm — dyrektor Li- 

ceum Ogólnokształcącego im. 

A. Asnyka w Bielsku-Białej. 
ZBIGNIEW MICHAŁEK 


LESZEK MILLER — 


gekretart 
KC (wcześniej sekretarz 


dzialny w - Sekretariacie KC :za - 


| „.formacyjną, 
m 86- 


KC nie. 


wchodzący w skład Biura Poli- 


tycznego) 

MARIAN ORZECHOWSKI — 
przewodniczący Klubu  Posel- 
skiego PZPR (wcześniej również 
sekretarz KC) 

WIKTOR PYRKOSZ —  dyrek- 
tor Zakładów _ Tekstylno-Kon- 
fekcyjnych „Teofilów w Łodzi 

GABRIELA REMBISZ — mistrz 
w PZOS „Stomil” w Poznaniu 


JANUSZ REYKOWSKI — pro- 


fesor w PAN 

FLORIAN SIWICKI — minister 
Obrony Narodowej 
ZDZISŁAW ŚWIĄTEK —  sztygar 
| sekretarz KZ w KWK  „Czer- 
wone Zagłębie” w Sosnowcu. 


Zastępcy ' członków Biura - Poh- 
tycznego: | 


ZDZISŁAW BALICKI — | se-- 


kretatz KW we Wrocławiu 
MAREK HOLDAKOWSKI - 
| sekretarz KW w Odańsku 


ZBIGNIEW SOBOTKA — | se-. 


kretarz KF w Hucie „Warszawa”, 
poseł na Sejm. 


Sekretarze KC: 


działalność propagandową "i" iń: 
poseł na. Śejm 
(wcześniej 
tygodnika „Wprost w Poznaniu) 


ZBIGNIEW MICHAŁEK — kie- -. 


ramienia kierownictwa 


: 


ruje z 


edpawie-_ 


„ redoktor. -. naczelny 


Aktualny skład osobowy 


partii problematyką polityki rol- 
nej i gospodarki żywnościowej 


LESZEK MILLER — kieruje z. 


ramienia kierownictwa  portii 
całokształtem problematyki” ży- 
cia wewnątrzpartyjnego — . 

WŁODZIMIERZ NATORF — 
odpowiedzialny za kontakty 
międzynarodowe _ (dotychczaso- 
wy ambasador PRL w Związku 


Radzieckim) 

MARIAN STĘPIEŃ —  odpo- 
wiedzialny za działalność w śro- 
dowiskach kultury 

MARCIN ŚWIĘCICKI — 
muje się sprawami 
z polityką społeczną i gospo- 
darczą. Jest posłem na Sejm (b. 


zaj- 


sekretarz Konsultacyjnej Rady 
Gospodarczej) 
SŁAWOMIR WIATR — ma po- 


'wierzone w ramach Sekretaria- 


tu sprawy ideologiczne i współ- 
działanie z otoczeniem zewnę- 
trznym partii. Jest posłem na 
Sejm (b. sekretarz Komisji KC 
ds. Młodzieży, Stowarzyszeń I 
Organizacji Społecznych). 


Członek Sekretańatu KC 


BOGUSŁAW KOŁODZIEJCZAK 


"- kierownik Kancelarii Sekreta- 
„mdatuKĆ 7... SE 


= ks 
.. . 


Tak przedstawia | się aktuamy 
skład osobowy Biura Politycznego 
„| Sekretariatu KC PZPR po XIII 


Plenum KC. | 


na XIII Plenum złożyli rezygnację 


związanymi. 


Wskazanym !est przypomnienie. że - 


-s pełnionych funkcji Kazimierz Bar- 
cixowski — z Czlonka Biura Pol- 
' tycznego, , | 


_ STANISŁAW CIOSEK - ! 
członka Biura Politycznego i se- 
kretarza KC 

JÓZEF CZYREK — z członko 
b Politycznego I sekretarza 


ALFRED MIODOWICZ -1 
członka Biura Politycznego 

ZYGMUNT  CZARZASTY - 
z sekretarza KC 

Z funkcji sekretorzy KC zrezy- 
gnowałi pozostając w skladzie 
Biura Politycznego:  WŁADY- 
SŁAW BAKA i MARIAN  ORZE- 
CHOWSKI. 

Że wszystkich funkcji, portyj- 
nych — i sekretarza KC, członka 
Biura Politycznego i członka KC 


— ustąpił WOJCIECH JARUZEL-- 


SKI w związku z wybraniem gó 
przez Zgromadzenie Narodowe 
na urząd prezydenta PRL. 


A zatem w centralnych władzach 
wykonawczych partii nastąpily waż- 
ne i liczne zmiany 4 przesunięcia. Ze 
składu wybranego na X Zjeździe 
Biura Politycznego pozostają w nim 
obecnie: Czesław Kiszczak, Marian 
Orzechowski i Florian Siwicki: 2a6 
spośród zastępców: Janusz Kubasie- 
wiez, Zbigniew Miehałek | Gabriela 
Rembisz. . 

Odmłodzony został znacznie zespół 
sekretarzy KC. Należy również 0d- 
notować, że w ekladzie władz WwY- 
końawczych partii jest sześcioro po- 
ałów na Sejm: Marek Król, Iwona 
Lubowska, Marian Orzechowski. 
„Zbigniew Sobotka, Marcin „Święcio- 
ki i Sławomir Wiaśr. | 
„Biuro. Polityczne KRC sklada »< 


--1 14 .członków i jedno miejsce 2a- 


rezerwowane jest dla przedstawic:e- 
la kierownictwa OPZZ; zastępców 
członka Biura Politycznego jem 5. 
„wobec :-B w "poprzednim c tey 
sekretarzy KC jest 8 Qącznie 0 
sekretarzem) wobec 11 sprzed X! 

Plenum KC. - e | 


Kosowa" | 


"wie „XI Zjazdu- partii, 


+ 


„słowa pełne euforii: „PZPR jest ide- 
ologicznie, organizacyjnie i progra- 
mowo w zupełnej dekomypozycji”. 
Taki stosunek do PZPR, która za- 
inicjowała proces reform, konsek- 
wentnie stosuje uczciwe, demokra- 
tyczne reguły gry, pozostaje wierna 


 porozumieniom osiągniętym przy „o- 


krągłym stole”, nie jest zachęcającą 
prognozą. 


Wracając od tej dygresji do dys- 
kusji na XIV Plenum trzeba pod- 
kreślić, że zatroskanie o aktyw- 
ność, zwartość i kondycję ideowo- 
-orenaizacyjną partii było jednym 
z głównych nurtów debaty. Nie ma 
co ukrywać, że w PZPR, jak w każ- 
dej partii po porażce, odczuwane są 


nowych 


także nastroje przygnębienia i apa- 
bli. Zarzut programowej dekompozy- 
cji jest mnietrafny. Program PZPR, 
oparty dziś głównie o uchwały 
X Pienum szczegóinie w perspekty- 
trzeba w 
świetle doświadczeń budować na 
nowo. Powszechne zrozumienie dla 
konieczności tworzenia nowego pro- 
gramu nie przekreśla faktu, że dia 
programu aktualnego, dla jego za- 


- artykude programowym. znajdujemy . 


- mma W W> z 


wyprowadzenia. "> z eski nie 


widać ciągle alternatywy. —. 

Świadomość programu, który za- 
początkował „przejście kraju do 
„epoki nowego ładu politycznego 
i ekonomicznego” nie jest jedynym 
atutem naszej dwumilionowej partii. 
Nie tu miejsce na ich wyliczanie 
Ważmiejsza dziś wydaje się wi- 
zja zasadniczych przeobrażeń w 
samej Partii i dobre jej przygoto- 
wanie do XI Zjazdu. W dyskusji 
plenarnej przewijały się wątki pod- 
kreślające konieczność zasadniczej 
przebudowy metod i stylu działania 
w partii, jej struktur organizacyj- 
nych, zintensyfikowania działalności 
w miejscu zamieszkania. 

Ważnym nurtem w dyskusji było 
zrozumienie, że na dziś pierwszo- 


realiów 


) 


płanowym zadaniem jest: utrwalanie 


naszej wewnętrznej więzi partyjnej, 


jedności i poczucia wspólnoiy. Nie 
jesteśmy „,zdekomponowani”,. Poczu= 
cie porażki, rozgoryczenia, wielość 
opinii cotyczących przyczyn niepo- 
wodzeń, swoboda wyrażania pogią- 
dów, nie powinny załamać tego, co 
nas łączy. Naszą siła przebicia i na- 


sza pozycja w nowym układzie po-- 
' litycznym - zależeć będzie 


przede 


sadniczych kierunków i propozycji wsz 


<EET""egfwk Wam. urz im. „3 W"J0RNRx yk ai” rmęmykkia - Dai AANCENNŚ: "Fi". 


zystkim od zwartości, od umiejęt-. 
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Sytuacja w Polsce niebezpiecznie się zaostrzyła. 


Zachwianiu uległa polityczna konstrukcja ewołucyjnych przemiam 
systamowych wynegocjowanych przy „okrągłym stole”. Narasta zmę- 
czenie i rozgoryczanie obywateli przedłużającym się stanem ekono- 
micznej 1 politycznej destabilizacji. Znowu zakłady pracy stają się 
miejscem strajków politycznych. Konieczny jest największy pośpiech 
w tworzeniu rządu szerokiego zaufania narodowego. Rząd taki musi 
się zająć rzeczywistymi problemami Polski, codziennym bytem ludzi 
pracy, ożywiomiem a: gospodarczego, zapewnieniem pokoju spo- 


łecznego. 


Wyprowadzić Polskę z kryzysu deóżą ewolucyjnych i POKE 
tnych reform może tylko rząd z udziałem przedstawicieli wszystkich 
reprezentowanych w Sejmie PRL sił politycznych. Rządu wielkiej 
koalicji nie zastąpią koniunkturalne sojusze. Ich zwolennikom nie da 
się w ten sposób uniknąć współodpowiedzialności za obecną sytuację. 


Komitet Cemtralny stwierdza, że kierownictwo klubów poselskich 
ZSL i SD godząc się na koalicję bez PZPR złamały umowę dotyczącą 
układu sił politycznych w strukturze Sejmu. Podział mandatów po- 
między PZPR, ZSL, SD oraz organizacjami świeckich katolików 1 
chrześcijan dokonuje się przy założeniu, że sojusz ten nie ma charak- 
teru koniunkturalnegó, ani też nie może być przedmiotem gry połi- 
tycznej, Jeśli umowa ta, wielokrotnie potwierdzona przez Komisję 
Współdziałania poniesie fiasko, ną inicjatorach roebicia dotychczaso- 
wej koalicji spocznie historyczna odpowiedziałność za zaprzepaszcze- 
nie szansy maksymalnie bezkonfHłżowego przejścia kraju do epoki 


nowego ładu ekonomicznego i politycznego. Wchodzenie na drogę kon- 


frontacji z PZPR nie może służyć interesom kraju. 


_ PZPR, krytycznie oceniając istotę przez lata ukształtowanej współ- 
pracy koalicyjnej, stała eię od początku lat osiemdziesiątych promo- 
torem wzrostu znaczenia ZSL I SD w procesie sprawowania władzy 


państwowej, a także rzecznikiem ich silnej reprezentacji w sę 


parlamencie. Inicjatywy prógramowe obu. partii odegrały wadną tolę 
w polityce dotychczasowego rządu, widocmym dowodem jest 


czego 
np. urynkowiónie gosmódarki żywnościowej, o co od dawna i stanow-. " 
czo zabiegało Zjednoczone Stronnictwo Iardowe. PZPR liczy na dalszą * 
acę koalicyjną z kozic ZSL ł SĘ wiernymi ckowiech „okrąg. : 
| a 3 pe era, pod dg w siwych mających ana: 'eślu' sformowa- 


odpowiedzialności za rzeczywiste, a nie pozorowane rozwiązywanie 


łego stołu” i przyjętych umów. 
Komitet Centralny docenia gotowość „Sokidarności” do wżięcia wWSpÓł- 
polskich problemów; stwarza to nową jakościowo szansę na uzyska- 


e społecznego przyzwolenia dla ponoszenia koniecznych kosztów 
reform, 


. nowego. tządu. Jednocześn 


p mnaa ułan anachatenantć 


ności skupienia się, na najważniej- 
szych wspólnych zadaniach. Siłą 
"partii zależeć będzie dziś bardziej 
niż kiedykolwiek od „ umiejętności 
zespolenia wysiłków. - 


W dyskusji zabrali Kolejno: 


W stanowisku KC przyjętym przez 
XIV Plenum podkreślono potrzebę 
zdecydowanej obrony ludzi partii 
w przypadkach nieuzasadnionych a- 
taków i szykan. Bronić każdego 
czionka, kiedy bezpodstawnie usiłuje 


Janusz Kubasiewicz, 
Politycznego 


Warszawskiego, Eryka 


Na XIV Plenum KC PZPR gtea 
Euge- 
niusz Dobrzyński, emeryt ż Krzyża 
w woj. pilskim, Czesław Borowski, 
mistrz w Elektrowni „Adamów”, Ma- 
rian Stępień, sekretarz KC, Barbara 
Krupa-Wojciechowska, rektor AM w 
Gdańsku, Stanisław Knap maszynista 
PKP z Krakowa, Julian Kraus, I sek- 
retarz KF w FSM w Bielsku-Białej, 
Roman Ney, sekretarz naukowy PAN, 
członek Biura 
1 sekretarz Komitetu 
„Górajek, 
szwaczka w ZPG Stomil” w Gru- 
dziądzu, Janusz Głowacki, I sekretarz 


się zdyskredytować jego dorobek 

ż SASA ć | / KW w”. Ostrołęce, Wiktor Antoniuk 

jest najświętszym obowiązkiem | rolnik, ze Złotnik w woj. białostoc- 
: s r kina, Stanisław Kwiatkowski, dyrek- 

wszystkich ogniw partii. Aktyw tor CBOS, Włodzimierz Lubański, wi- 


i ceprzewodniczący OPZZ, 


partii, ludzie związani z partią, mu- 
szą zmaleźć w ogniwach j; instan- 


. „Tełkom—Teletra” w 
, Grabowska, 


Danuta 


Treść obrad XIV Plenum KC moćż- 
na by  spointować następująco: 
PZPR w cahkowicie zmienionej sy- 
tuacji politycznej staje wobec no- 
wych wyzwań. Stare, nawet najbar- 
dziej uświęcone kanony teoretyczne 
i schematy działania nie zapewnią 


nauczycielka 


/. chodów w Lubłnie. 


jej tradycyjnej pozycji w nowym sy- Komitet Centralny zaakceptował 
stemie politycznym. Wobec tych no- przedstawioną przez Mieczysława Re 
kowskiege kandydaturę Bogdana 


wych wyzwań partia musi .zdobyć 
się na szczególny wysiłek intelek- 
tualny, programowy i organizacyjny 
dia zapewnienia sobie mocnej pozy- 
cji w zmienionym układzie sił. 


JÓZEF GRABOWKZ 


4 Społecznych KC. 


w sprawie powołania nowego rządu i aktualnej sytuacji politycznej 


Żadna z głównych sił politycznych kraju: ami PZPR, ani też „Sołł- 
darność” nie zdoła samodzielnie, a tym bardziej jedna wbrew dru- 
giej sprostać zagrożeniom i wyrwać kraju z zapaści. Partnerskie 
współdziałanie tych dwóch sił uwolnione od wzajemnych uprzedzeń, 
może stać się jakościowo nowym faktem w dziejach Polski. 


Reprezentacja PZPR w nowym rządzie musi odpowiadać jej potem- 
cjałowi politycziemu i państwowemu. W innym przypadku nie bę- 
dziemy w stanie przyjąć na siebie PMNENRNENSNNZWEH za rozwój 


wydarzeń. 


Warunkiem naszego poparcia dla nowego rządu jest uzgodnienie jego 
platformy programowej i struktury politycznej, co powimno mastąpić 
przed powołaniem premiera przez Sejm. Jednocześnie deklarujemy 
gotowość poszukiwania nowych rozwiązań, niezbędnych porozumień 


kadrowych i programowych. 


Komitet Centralny zwraca się do członków PZPR, wszystkich ludzi 
lewicy, o poparcie ewolucyjnych przemian i reguł ich urzeczywistnie- 
nia, które zostały określone przez X Plenum KC i uzgodnione przy 
„okrągłym stole”. Jednocześnie Komitet Centralny wzywa członków 
partii, wszystkich obywateli do pełnej mobilizacji sił w cełu przeciw- 
działania próbom wykorzystania obecnej sytuacji do destabilizacji pań- 
sbwa, podważania podstawowych zasad ustrojowych Polski i jej roll 
we wspólnocie państw socjalistycznych. Polska musi pozostać wiary- 


godnym gospodarczo i militamie ogniwam RWPG i Układu Warszaw= 
skiego. Nasz udział w Układzie Warszawskim jest od kilku wise | 


cioleci gwarancją bezpieczeństwa narodowego. 


- Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie ogniwa pantii do enaer- 
gicznego przeciwdziałania wszełkim próbom pomniejszania dotychcza- 
sowego dorobku ludzi pracy, a także nieuzasadnionym atakom na 


kadry administracji gospodarczej 1 państwowej, w tym zwłaszcza MON 


I MSW. 


| Kaczmarka, 33-letniego dr nauk hew 
manistycznych, działacza młodzieże" 
wego | partyjnego na funkcję kie- 
| rownika Wydziału Sekretariatu dm 

Młodzieży, Stowarzyszeń 1 Organtsacjh 


Tadeusz 
Popiela, profesor AM w Krakowie, 
" Tadeusz Szaciło szef GZP WP, Ka- 
zimierz Cypryniak, członek Biura Po- 


cjach.PZPR, w kolektywach partyj- | toczasze, - RrGoŚMiACY CKKR. 
. nych skuteczne oparcie. _ Jan Kołodziejczak, dyrektor ZE 
| | Pozn u, 


wiceprze- 
wodnicząca Klubu Poselskiego PZPR, 
» Radomia,  Marlan 
/ Truszkowski, mistrz w Stoczni Gdzń- 
skiej im. Lemina, Jerzy Szmajdziński, 
| przewodniczący ŻG ZSMP, Zdzisław 
Cackowski, rektor UMCS w Lublinie, 
Jerzy Nastalcżyk, nastawiacz maszym 
w _ ZPW „Zeltor” w Zgierzu i Marian: 
Marek, brygadszista w Fabryce Same" 


Komitet. „Centralny. „przyjmuje. z. _uzianiem, dotychczasowe inicjatywy. | 


. Klubu Poselskiego. PZPR, R, zmierzające do * wypracowania koncepcji 


szego stanowiaka w Sejmie. e "ME z 


ie zwraca się o ważówj:) roseżii owadć "4 
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Dokończenie ze str. 1 


tyjnymi  instancjami powodował 
beakonfiiktową .cgzystencję. Kilku 
dyskutantów wręcz twierdziło z go- 
r$yczą, iż mieli zawsze lub prawie za- 
wsze poczucie dyskemfortu. Nicłat- 
wo było uzyskać poparcie. partyj- 
nych ministrów, gdyż na ogół pre- 
cyzyjnie realizowali zasadę rozdziału 
funkcji rządowych i partyjnych, co 
oznaczało zaledwie tolerowanie KZ 
— jak to określił Tadeusa Sajan 
« Ministerstwa Przemysłu. 


Sfekretarze nie szczędziłi krytytz- 
mych uwag pod adresem KD (tllu- 
sęryczna opieka), a takie KC, który 
— ich zdaniem'— mie deceniał rol 
partyjnych excganizacji w urzędach 
„centralnych. Padło wiełe przykładów 
 Młustrujących powyższą tezę. Między 
janymi Bohdan Boeltan z Minister- 
stwa Współpracy: Gospodarczej z Za- 
granicą oświadczył, iż KZ sysgnali- 
sował dziesiątki spraw, które nie 


epotkały się u zainteresowaniem 
ecntrali. Co więcej, stosunek do KZ 


2 krytycznej tonacji poszczegól- 


nych wystąpień można wnioskować, 


że chociaż w bliskiej i dalszej prze- 
szłości działacze I aktywiści KZ czuli 
się mocno niedowartościowani, nie 
straciłi zaangażowania. Przeciwnie 
uważają zą konieczne „odnalezienie 
się” -aktywu w nowej sytuacji. 
Uczestniczą wszakże we współcze- 
enych, politycznych i śdeologicznych 
uwarunkowaniach, stwierdzając w 
pewnym sensie samotnie czoła 
skomplikowanym wyzwaniom. Naj- 
bardziej plastycznie wyraził to Jan 
Czapczyński z Urzędu Rady Minist- 
rów. | : 


— Dawniej między  kierownict- 
wem URM a KZ relacje były jasne, 
Przełożony był członkiem partii. 
Nikt nie rozróżniał odcieni międay 


„państwową a partyjną lojalnością. 


Po obecnych zmianach wśród kadry 
zapanowało poważne zaniepokojenie, 
tym większe. że przeszłość również 


= 


_ LOJALNOŚĆ, 


a nie rozdwojenie jaźni 


Pó 


wall słowa  „kułak”, bylibyśmy 
śmiesmi — powiedział — Nie 
mam zamiaru nikogo namawiać do 
indyferentyzmu. Lepiej jednak rza- 
dziej użyrzać słów „wróg” czy „prnze- 
ciwnik”. Przeciwnicy oczywiście ist- 
nieją, ałe nadużywanie tych okre- 
śleń prowadzi do niepotrzebnych na- 
pięć między środowiskami i ludźmi, 
tym bardziej, że wskutek głębokich 
zmian społecznych 4 politycznych 
zakresy pojęć gtają się nieostre. Ten 
kto jest wrogiem dzisiaj, może stać 
się przyjaćiglem i odwrotnie, dzisiej- 
szy. przyjaciel może zamienić się we 
wroga. Życie dostarcza aż nadto do- 
wodów takich metamorfoz. Co z tego 
wynika poucza historia. W proku- 
raturze musiano stosować sankcje 
prawne w stosunku do ludzi, którzy 
dzisiaj są posłami lub senatorami. 
I to jest ogromny bagaż moralno- 
-polityczny. 


Sekretarz KZ wyraził nastepnie 
pogląd, łż partyjne organizacje w 


- urzędach będą musiały w większym 


stopniu zachowywać się zgodnie ze 
specyfiką możliwości, ale najważ- 


, 


— 


saoźna zakwałlłfikować jako lekce- 
ważący. Kiedy w KC swojego czasu 
sostał powołany zespół partyjny, 
którego zadaniem było przygotowa- 
mie wniosków mających usprawnić 
współdziałanie z RWPG — towarzy- 
sae z KC całkowicie zignorowali KZ 
$ako czynnik doradczy, fachowy. 


SX jeszcze jeden przykład. Długo 
8 bezskutecznie domagaliśmy się re- 
epektowania „instrukcji sekretariatu 
KC w sprawie pracy partyjnej w in- 
stytucjach centralnych”, ale to nie 
sie pomogło — mówił Jerzy Mirecki 


e Ministerstwa Finansów. Z minist- 


zami i dyrektorami wydziałów pra- 
eowano w KC bez jakiegokolwiek 
wdziału i wiedzy Komitetu Zakłado- 
wego. Wewnątrz ministerstwa sek- 
setarz KZ mógł się liczyć co naj- 
wyżej z łaskawym wysłuchaniem, 
decyzje były podejmowane arbitral- 

Określone. traktowanie komitetów 
gakładowych powodowało aniechęce- 
nie, co gorzej, trwałą frustrację, wy- 
 wierającą ujemny | ma mo- 
Fale aktywu. Dawniejsze błędy rzu- 
tują na dzisiejszą atmosferę wśród 


partyjnej części administracji, która " 


w przeważającej warstwie jest czyn- 
nie związana z partią. Czy dzisiaj 


wyciąga się wnioski z powyższego ' 


stanu rzeczy? 


4 - 


wiek: ludzi nie rozpieszczała. W 


ciągu ośmiu lat zmieniło się 90 pro- 


cent kierowniczej kadry Urzędu. 
Każdy partyjny premier uruchamiał 
żelazną miotłę Wobec tego, czego 
można oczekiwać od nowego szefa 
rządu? Mimo to sądzę — powiedział 
sekretarz KZ — że premier Mazo- 
wiecki jako rzetelny polityk będzie 
postępował zgodnie z publicznie zło- 
żonymi deklaracjami, .to znaczy po- 
trafi docenić zawodowe kwalifikacje 
partyjnej kadry i odwzajemni naszą 
rzetelność swoją rzetelnością. Oczy- 
wiście liczymy się z różnymi zmia- 
nami, one już następują. To nię jest 
tylko kwestia osobistych planów 
premiera. Opożycja dysponuje wie- 
loma młodymi, zdolnymi „żbikami”, 
którzy również będą przeć do awan- 
su. A zatem w pracy partyjnej po- 
trzebne jest  przewartościowanie 
wielu dotychczas funkcjonujących 
przyzwyczajeń. Osobiście sądzę, że 
w mądrze pojętym interesie partii 
łeży udzielenie premierowi Mazeo- 


„wieckieppu przez partyjną kadrę 


URM maksymalnej pomocy w elek- 
tywnym, korzystnym dla kraju spra- 
„wowaniu urzędu. - - - -.: -: 


+ .W wielowątkowej dyskusji 'xary- 
„ecwało się wiele sygnałów, świad- 
ezących e- zmianach w -„„węwnątr2- 
„partyjnym  deologicznym - -myśle- 
jam”. Z.tezą 6 potrzebie zweryfiko- 


wana słownictwa używanego w 
walce politycznej wystąpił Stanisław 
BMamot z Prokuratury Generalnej: 
— Gdybyśmy dzisiaj poważnie uży- 


niejszym zadaniem będzie rozstrzyg- 
nięcie problemu ideologicznej iden- 
tyfikacji. Częsio używamy w tym 
celu słowa „my”'. Otwarte jednak 
jest pytanie, w jakim stopniu ka- 
tegoria „my” oznacza akceptację do- 
ktrynalnych założeń marksizmu-le- 


„ninizmu, a w jakim historyczną ma- 


terię, sygnalizującą zgodę na nowo- 
czesną interpretację różnych zjawisk 
zachodzących w otaczającym nas 
świecie? 


Do niedawna partyjne organizacje 
mialy zróżnicowany wpływ na fun- 
kcjonowanie centralnej administra- 
cji. Między innymi współkształtowa- 
ły zasady i praktykę polityki kad- 
rowej, nie stroniły od spraw seocja|- 
nych. Dziś wiele sytuacji ulegnie ra- 
dykalnej zmianie. Czy to oznacza 
kres partyjnej pracy? Nie podobne- 
go. Wejście PZPR do rządu prze- 
sądza „e bezzasadności podobnej 
obawy. Członkowie partii nie muszą 
| nie powinni zawieszać „na kołku” 
politycznej działalności, tak Jak nie 


zawieszają jej ludzie opozycji. Jed- 


nocześnie nie może być mowy « ja- 


„kiejkolwiek dyskryminacji członków 


„partii, z czego opozycja córaz przy- 
„omniej sobie zdaje sprawę. . 


abierając głos w dyskusji 
na spotkaniu sekretarz KC 
Leszek Miller podkreślił Ko- 
mecziość przewartościowania  do- 


tychczasowych metod i form pra- 
cy partyjnej w  agendach rzą- 
dowych. Jest rzeczą oczywistą, »e 
charakter tej pracy musj ulec zmia. 
nie. Potrzeba zmian wynika przede 
wszystkim z nowych zadań stoją. 
cych przed całą partią a uwarun- 
kowanych przygotowaniami do XI 
Zjazdu, dyskusjami nad . nowym 
kształtem programowym — powie- 
dział mówca. — W tych przygotowa- 
niach, doświadczenia i intelektualny 


potencjał partyjnych kadr powinien. 


zostać w pełni wykorzystany. W tym 
sensie krytyczne wystąpienia sekre- 
tąrzy KZ dostarczyło cennego two- 
rzywa do refleksji, co zmienić w do- 
tychczasowych sposobach kontakto- 
wania się a insitancjami i organiza- 
ejami zakładowymi, jak zapewnić im 
szybką i pogłębioną informację o 
różnych sprawach, a jednocześnie 
rzeczowo wykorzystywać sygnały, na 
swój aposób stanowiące system 
wczesnego ostrzegania. - Sekretarz 
KC uznał za bardzo cenną dekla- 

' rację pomocy oferowaną przez to- 
warzyszy z KZ w postaci różnego 
rodzaju fochowego doradztwa | apo- 

. rządzania ekspertyz d!'a KC i Kubu 
Poselskiego PZPR. 

Mówiąc e nastrojach w partii, 
tow. L. Miller potwierdził powszech- 
mą opinię, iż pozostawiają one bar- 
dzo wiełe do życzenia. Najwyższy 
czas wziąć się w garść. Jakby to pa- 
radocksańnie me zabrzmiało, świet- 
nym przykładem może być historia 

.s„Solidarności”. Po 13 grudnia 198! 
roku była rozbita, nie istniała for- 
malnie. A jednak pokonany związek 
nie zrezygnował z walki. Nie zaj- 
mowano -się żadnymi wewnętrznymi 
roziiczeniami, natomiast usilnie orga- 
nizowano się na nowo. I co się oka- 
zało: „Solidarność” udowodniła, że 
wszystko jest możliwe. Nas to rów- 
nież dotyczy. Możemy także udo- 
wodnić, że wszystko jest możliwe, 
tym bardaiej, że istniejemy i stano- 
wimy znaczną siłę. W tym celu trze- 
ba jednak skończyć z filozofią la- 
mentu, 2  wewnętozną opozycję 


w stosunku do Komitetu Centralne- 


go. Dlaczego tylko KC ma tylko ro- 
bić rachunek symienia? 
zróbmy taki rachunek. Członkom 
partii Rie wolno tracić instynktu sa- 
mozachowawczego Tymczasem wie- 
hi towarzyszy nadal nie rozumie 
tego, co gię stało w kraju. Na każ- 
dym szczeblu można znaleźć takich. 
którzy nie rozumieją, za to są zdolni 
do frustracji i agresji, i to najczę- 
ściej w stosunky do własnych ©- 
warzyszy partyjnych. Jeśli nie 
oprzytomnieją, trudno nam będzie 
odzyskać dawną kondycję i wygrać. 


Mówiąc o nowej roli partii | usy- 
stuowaniu kadr w rządowych agen- 
dach, Leszek Miller stwierdził: 


— Sądzę, że oświadczenia premie- 
ra Tadeusza Mazowieckiego S4 
szczere. Nie istnieje dla nas dylemat 
czy mamy wspierać, C2y sabośować 
poczynania rządu. Partia must uczy- 
nić wszystko by temu rządowi udało 
się. Upadek obecnego rządu wcale 
nie oznaczałby naszego zwye!ęstwa 
Nie usłysżelibyśmy okrzyków naro” 
du „PZPR do władzy”. 


* Sytunejx jóst zbyt poważna, by za- 
<chowywać śię” lekkomyślnie. Naj- 
«ważniejszy jest interes siscjeoć 
"państwa, następny dopiero ak 
partH. Taki punkt widzenia zwa ka 
partyjne organizacje w centralny" 
i wszystkich. innych ach żal. 
terki pod haslem „podwójna 

ność”. Zgodnie z pracem | 
wszystkich sił należy służyć > 
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Rozmowa z wiceprezesem Związku Nauczycielstwa Polskiego 


JANEM ZACIURĄ 


— Uczestniczył Tewarzywz Prezes 


w plenaruych ebradaeh „okrągłego 
stołu" w sespels relerm politycznych, 


a takie w podzespole oświaty naukl. 


| postępu technicznego, pełniąc w 


nim relę  współprzewodnicząceze. 


Tempe mniaa życia politycznego | 
społeczucge jest w kraju egromne, 
Czy postanewienia zespołu oświaty 
są aktualne | ce się robi, aby je 
wdrożyć w życie? 


— Zasadnicze postanowienia po- 
dzespołu oświaty, nauki i postępu 
technicznego są nadal aktualne i 
trudno wyobrazić sobie, aby od nich 
odejść, albowiem dotyczą żywotnych 
spraw narodowej edukacji. Jakie to 
są sprawy? Z protokobu uzgodnień 
pragnę przypomnieć dwie główne. 
A więe po pierwsze, zgodność ce do 
tege, że system oświaty w Polsce 
musi być prawnie inaczej usytuowa- 
ny. W icj chwili Komitet Ekspertów 
de Spraw Edukacji Narodowej koń- 
czy opracowywanie diagnozy syste- 
mu i zaproponuje zmiany. Sądzę, że 
będą one wykorzystane przy konst- 
ruowaniu nowego systemu. Datę 
Kkolicową jego przebudowy mprzyjęto 
na 1991 rok. Z 

Druga sprawa toe sgedność poglą- 
dów dotycząca lepszego finansowa- 
nia oświaty s budżełu państwa. Do- 
tychczas nigdy nie przekroczone 
5 proc. z podzielonego dochodu na- 
rodowego — postułuje się osiągnię- 
cie 7 proce. 


Środki te proponuje się przezna- 
czyć przede wszystkim na właściwe 
usytuowanie finansowe pracowni- 
ków oświaty i wychowania. Pragnę 
podkreślić, że ZNP od lat głosił ten 
postuiat — dotychczas bezskutecz- 
nie. 


— Jakie sprawy e charakterze pe- 
dagogicznym są w  uogólnieniach 
najwazniejsze? 


— Przede wszystkim kwestia pro- 
filu wychowawczego szkoły — po- 
winien on być oparty na Konstytucji 
PRL oraz Deklaracji Praw Człowie- 
ka. Uznano też, iź partie polityczne 
nie mogą mieć wplywu na proces 
nauczania | wychowania dzieci 1 
młodzieży. Druga kwestia te uspo- 
łecznicnie szkoły. Dotychczasowy 
kierunek prac Ministerstwa Eduka- 
ch Narodowej jest prawidłowy, a 
zmierza on do zwiększania — au- 
tonomii nauczycieli, rad pedagogicz- 
nych, szerszego włączania rodziców 


"do kierowania szkołą. Uznaliśmy że 


niezwykle ważny w tym procesie 
jest spasób wyłaniania kadry kie- 
rowniczej. Zapisaliśmy dwa warian- 
ty: albo drogą konkursów, albo 
— gdy rada pedagogiczna nie będzie 
chciała konkursu gr i — 
kandydata na dyrektora . szkoły 
przedstawia organ administracji ©- 
światowej, a .zada cza £0 
akceptuje. W. obydwu wypadkach 
rajem adi pedsgosie 1 
przypada radzie agogicznej. 
sposób obowiązuje już od 1 wrześ- 
nia be. | | 
istotne też są — a. Z 
— zapisy dotyczące OJddZIE - 
ni kontroli od systemu dosko- 


nałenią nauczyciełi, tw. drożność 
systemu kształcenia i doskonalenia 


' nauczycies oraz ważne stwierdzenia 


odnoszące się do oceny pracy nau- 
czyciela, która powinna być oparta 
na kryteriach merytorycznych — 
bez względu na przekonania religi]- 
ne czy polityczną orientację. Sforc- 
mułowano zatem postulat zmian 
w trybie i zasadach oceny — pracy 
nauczyciela. 

Jako strona związkowa zgłosiliśmy 
też 10 postulatów dotyczących zmian 
obowiązujących abecnie aktów 
prawnych w systemie oświaty i wy- 
chowania. Te postulaty znalazły się 
jako aneks do porozumienia, bo żad- 
na z pozostałych stron nie chciała 
podjąć szczegółowej dyskusji na ten 
temat. Zgłosiliśmy je, bowiem uwa- 
żamy, że system prawa szkolnego 


„musi ulec zmianom — wieie z tych 


aktów powstało w latach 1982, 83 
i trzeba je zmienić, dostosowując do 
obecnych potrzeb. 


— Był. też protokół rozbieżności 
i jednostkowe oświadczenia... 


— We wszelkich  negacjacjach 
rozbieżności to rzecz normalna. 
Przypomnę, że dotyczyły one czte- 
rech spraw. Pierwsza — to. sposób 
postępowania -dyscyplinarnego w 


stosunku do nauczycieli. Uważamy, - 


iż życie wymaga istnienia możliwo- 
ści dyscyplinarnego usunięcia nau- 


czyciela ze szkoły — chodzi tu o nie-. 


zbyt liczne, a jednak zdarzające się 
przypadki poważnego naruszanią 0- 
bowiązków zawodowych, zasad ©€- 
tycznych itp. 

Dwie następne rozbieżności wiążą 
się z ewentualnym powołaniem 
szkolnictwa niepaństwowego — więc 
ze szkołami prywatnymi czy też spo- 
łecznymi. Uważamy, iż szkoły te 
mogą być powoływane na szczeblu 
ponadpodstawowych, natomiast na 
podstawowym — w wyjątkowych 
przypadkach. Nie możemy też się 


zgodzić z proponowanym przekazy-- 


waniem środków ze szkoły państwo- 
wej do prywatnej, bowiem uszczup- 
liłoby to i tak małe fundusze pań- 
stwowej oświaty. : , 


Czwarta sprawa wiąże się z kwe- 
stlą pluralizmu organizacji młodzie- 
żowych w tym piuralizmu harcer- 
stwa. Sądzimy, że pluralizm organi- 
zacji — tak, natomiast nie możemy 
się godzić na rozbijanie harcerstwa 
— bo to jest jego wewmętrzna apra- 
wa. Chodzi przecież o to, aby szkoła 
— szczególnie podstawowa — nie 
była terenem walki politycznej, aby 
była rzeczywiście  „odpolitycznio- 
na”. 


— Wróćmy jodnak do pierwolne- 
go pytenia, czy ustalenia oświatowe- 
ge „podstolika” są realizowane? | 


— O pracach nad zmianami syste- 
mowymi mówiłem, a inne sprawy? 
Przytoczę przykład z ostatniej chwi- 
M. Zapisaliśmy, że w procesie lispo- 
łeczniania szkoły i wyłaniania kadry 
kierowniczej muszą nastąpić zmiany. 
w zarządzeniu ministra dotyczącym 


kierowania azkołą i pracy rady pe-. 


dagogicznej. Resort przedłożył pro- 


pozycje zmian — myśmy je odrzucthi 
„Solidarność” odrzuciła je również. 
Resort opracował nową koncepcję 
i jeszcze w siespniu siadamy do po- 


„nownych rozmów. Tak więc zapisy są 


realizowane, aczkolwiek rewelacyj- 
nych zmian w tym roku szkolnym 
nie należy się spodziewać. Ustalili- 
śmy bowiem, że przemiany w sy- 
stemie edukacyjnym zostały rozłożo- 
ne na lata do 1991 r. Chciałabym 
dodać, iż jako związek, przygotowu- 
jemy się do włączenia się w prace 
nad nową koncepcją systemu oświa- 
ty. Jesienią br. odbędziemy posie- 
dzenie ZG ZNP, w trakcie którego 
postaramy się sformułować stanowi- 
sko związku dotyczące ewentualnych 
zmian. Dokonamy bilansu, spróbu= 
jemy odpowiedzieć na pytanie .— 
jaka szkoła, jaki system edukacyjny, 
jaka w nim rola związku itp. 


— Newralgicznym  punkóem są 
środki na oświatę, w tym sprawa 
uposażenia nauczycieli. Jakie jesk 


stanowisko związku w tej ostaniej 


sprawie? | 


 -— Pragnę przypomnieć, że art. 31 
Karty Nauczyciela mówiący, Iż upo- 
sażenie nauczycieli należy porówny- 
wać z uposażeniem kadry iżynieryj- 
no-technicznej nia sprawdził się. 
Dlatego Seżjm 31.1. br. przyjął ustawę 
o kształtowaniu płac w sferze bu- 
dżetowej. Już przy okrągłym stole 
podjęliśmy ten problem. W porozu- 
mieniu okrągłego stołu znalazło zię 
nasze oświadczenie, aby płace nau* 
czycielskie zrównywać z poziomem 
płac sfery produkcyjnej, a nawet 
przekroczyć je w wysokości 112 
proc. W lipcu trwały negocjacje 
przedstawicieli ZNP ; Krajowej 
Sekcji Oświaty i Wychowania NSZZ 
„Solidarność” z  przedstawicielamń 
resortu edukacji. Uzyskaliśmy zgod- 
ność stanowiska w oparciu o wyżej 
wymienioną ustawę. Przypomnę, że 
ustawa ta stwierdza, iż płace nau- 


czycieli będą regulowane 2 razy do . 


roku, tj. 1 stycznia i 1 lipca, jeśli 
sytuacja w gospodarce będzie taka, 
że w. pierwszym półroczu płace 
w. sferze produxcyjnej wzrosną 
szybciej niż zakładał ustawodawca. 
Urynkowienie żywności, wprowa- 
dzenie rekompensat, indoksacji w 
sferze produkcyjnej musi wywołać 
konieczność zmiany systemu płac 
nauczycielskich. 4 razy do roku 


— co kwartał. Nasz system płac jest 


skomplikówany, a system oświaty 
rozproszony w terenie na kifkadzie- 
siąt tysięcy jednostek, prawie 600 
tys. nauczycieli. Operacja zmian płace 
co kwartał jest w takim układzie 


. bardzo trudna. Gdyby ją wprowdzić 
- to nastąpi taka sytuacja, że jeszcze 


nie zakończy się wdrażania systemu 
jednego kwartału, a już trzeba be- 
dzie pracować ndd systemem plac 
w następnym kwartale. - * h 

Są dwie możliwości rozwiązania 
problemu — albo co 3 miesiące 
zmieniać cały system. płae, albo 


, — mając stabilny system płac — 69 


3 miesiące wypłacać wyrównanie łub 
zaliczkowo wypłacać określone kwo- 
ty do rozliczenie, natomiast system 
płace zmieniać raz w roku Ta druga 


 Ironcepcja jest na pewno iepeza a 

Ea aS; rw jego 
ecznie i 

— trudno powiedzieć. mę 


" -— W ustaleniach oekrągicge stolu 


gnalazł się postulat edpelitycznienia 
szkoły. Czy jest eu już realizowany 
zł będzie w nowym roku szkoł- 
nym |. 


— Odpowiedź jest bardzo trudną, 
zważywszy tygiel wydarzeń poiitycze 
nych, jaki w Polsce wrze. Można 
przypuszczać, że w idei „odpolitycz- 


' nienia” szkoły chodzi przede wszyst- 
„kim © zlikwidowanie nomenklatury 


partyjnej. Skoro jednak przyjęliśmy, 
że od 1 września br. stanowiska kie> 
cownicze będą obsadzane drogą kon- 
kursów — to nie ma mowy o no 
menklaturze. A _ więc ingerencja 
czynników politycznych — w domy- 


śle PZPR — powinna być zaniecha' 


na. Czy jednak w praktyce próby 


takie nie będą czynione przez obess 


cnie istniejące partie bądź też partie, 
które się wyłonią 
zagwarantuje. 


Sądzę, że największym niebezpie- 
czeństwem dla szkoły byłoby zastą- 
pienie jednej nomenklatury przez 
inną nomenklaturę, jednej ingeren- 
cji politycznej przez drugą. Jeżelń 
zgadzamy się, że szkoła nie powinna 
być miejscem walki politycznej że 
nie można jej przenosić na sfierę wy* 
chowania, że szkoła powinna Dyóć 
oazą Spokoju, edukacji, wychowania 
w duchu obywatelskim, to wszystkie 
siły polityczne powinny uszanować 
jej autonomię. To nakłada ogromne 
obowiązki na nauczycieli, na kadrę 
kierowniczą. Niektórzy woleliby 


funkcjonować w systemie nieauto- ' 


nomicznym, bo wszelkie decyzje ply= 
nqłyby z zewnątrz - - i 


— Czy w szkołach jesń już plu- 


ralizm związkowy i Jak on funkcjo” 
nuje? „A 


— Uważamy, iż jest sprawą oczys 
wistą, iż w pluralistycznym społe= 


czeństwie istnieje pluralizm związe - 
kowy. Uważamy, że nie musi to być 


dualizm związkowy, tzn. ZNP i „So- 
lidarność”. Nie wykluczamy że mogą 
"powstać inne związki zawodowe i 
nie muszą decydować o tym opcje 
polityczne. Zakładamy, 
dość zmaczna liczba pracowników 
oświaty, którzy do żadnego związku 
nie będą należeli. Część naszych 
członków może takie decyzje podjąć 
odchodząc od jednego związku a do 
innego wcale nie wchodząc. Żyjemy 


w czasach tak dużych napięć, że po - 


prostu wielu ludzi ich nie wytrzy- 
mu je. 

Mamy nadzieję, że w ZNP "wiele 
kiego ruchu nie będzie — liczna rze= 
sza członków należy do naszego 
związku od wielu lat, organizacja 
ma piękne tradycje, duże osiągnię- 
"cia, choć ma i słabości, które prze- 
cież dotknęły nie tylko nas. Dużą 
wagę przykładamy do współpracy 
— niezależnie od tego, ile organie 
zacji związkowych powstanie. Obo- 
wiązek współdziałania nałożył zresz- 
tą na organizacje związkowe usta- 
wodawca. W jaki sposób to wspóle 
działanie będzie prowadzone — te 
zależy od mądrości działaczy związ. 
kowych. Ja osobiście nie mam złych 
prognoz na podstawie kontaktów 
z kierownictwem Sekcji Krajowej 
„Jolidarności” Pracowników Oświa- 
ty i Wychowania, które mieliśmy 
i przy okrągłym stole i przy roze 
mowach dotyczących płac nauczye 
cielskich w ministerstwie. Postulaty 
są podobne, akcenty często rozłożone 
inaczej, ale można sie dogadać, jeśl 
główną ideą działania jest dobro 
szkoły, dobro dziect 1 młodzieży, do- 
Śro polskich nauczycieli: | 


*— Dziękuję m Fożnowę. 
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— tego nikt nią 


że będzie 
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_ tia, i jako „Sołidamość”. 


Szukanie przełścia z systemu na- 
kazów j zakazów do nowej demok- 
gratyczncej formacji nie jest proste 
i w wielu krajach przybiera ono 
dramatyczne formy: Jest coś tragicz- 
nego, zdy się patrzy, jak idee Wieł- 
kiej Rewolucji Październikowej w 


| uścisku zbrodni i społeczno-ekono- 


micznych deformacji przekształcają 


„się w swoje przeciwieństwo, by dziś 


rozpocząć trudmy proces dramaty- 
cznych poszukiwań wyjścia z kry- 
zysu. 


ZZ, oniosłość przemian w 
BR Związku Radzieckim, 
Y w Polsce i na Węg- 


że stanowią one pier- 
wszą próbę przerwania tego fatal- 
nego lańcucha i to na gruncie nie 
tylko przemian  społeczno-ekono- 
micznych, lecz także polityczno-de- 
nokratycznych, nawet 2 rezygnacją 
a monopolu władzy. Jak określić 
śstotię tych przeobrażeń? Rewolucja 
© obozie własnej rewolucji? Nowa 


"Mozofia zarządzania, czy też filozo- 


fa nowego socjalizmu? Czy jest 'to 
możliwe? Zobaczymy. Lecz jest to 
jedyna droga, by agonia stalinow- 
skiego socjalizmu nie stała się koń- 
c©em socjalizmu jako takiega 


Musimy mieć jednak świadomość, 
$e usirój uznający prawa rynku, 
wielorakie formy własności i kapi-. 
tami, indywidualną inicjatywę czło- 
wieka oraz demokratyzm zarządza” 
ma państwem, nie mieści się w daw- 
mych pojęciach marksizmu-leniniz- 
sou. Zmienia się rówaież istota klasy 
robotniczej i narodowych układów 
spolecznych. Zmieniają się także re- 
£uły walki klasowej. Konsekwencją 
tych przeobrażeń jest uwiąd mono- 
poli pactyjnych, absolutu władzy 
jednej partii. Odradza się system 
demokracji, wielopartyjności, plura- 
Mzmu związkowego i politycznego. 
Jesteśmy dzisiaj na tej drodze i na- 


Jleży ją konsexwentnie realizować. 


% tej perspektywy inaczej też należy 
spojrzeć na wielkie daty drugiej 
mojny Światowej oraz na jej akiu- 
sino-polityczne wyniki. 


Dla większości polskiego enołe- 
ezeństwa pciska droga do socjalizmu 
nie byla wiarygodna. Tylko osob:- 
stemu  autorytetowi . Gomułki i 
ogromnej ofiarności klasy robotni- 
czej, chłopstwa oraz inteligencji pra- 
cującej można było zawdzięczać, że 
większość narodu z ogromnym wy- 
siłkiem, mimo trwającej tzw. małej 
wojny domowej. zabrała się do od- 
budowy kraju. Masowo zaczęli wra- 
cać z emigracji fachowcy, nawet 
część kadry wojskowej, wstępującej 
z uczciwych pobudek, do polskiego 
wojska. Były to lata niezwykłe, i 
w swojcj wielkości, i w swoich dra- 
matach. Represje trwały nadal, po- 
głębiała się nieufność do reform po- 
litycznych i gospodarczych. Spór 
o model kultury narodowcj przybie- 
rał niexiedy ostre rozmiary. SĄdzę, 
że można zaryzykować tezę. iż na- 
dzieja w tamtych latach na dalszy 
rozwój polskiej suwerenności byla 


jednak silniejsza niż brak naszej - 


wiarygodności, 
4 
Stalin jednak pozostał Stalinem. 


Nie zrezygnował ani z totalitarnych 
metod w stosunku do własncęo na- 


rzech polega na tym,. 


. trygach, 
" obalić Gomułkę. 


= 


| Bez polłycmych decyzji PPR ( ZPP, bez umów gen. Sikorskiego ze Stalinem, bez 
zbrojnego wysiłku Pierwszej Armii gen. Berlingo, Korpusów gen. Andersa i gen. Maczka 
* oraz Powstania Warszawskiego, bez realizowania idei | 
Krajowej i własnej drogi do socjalizmu Władysława Gomułki, nie moglibyśmy przeżyć w 

tej kondycji kolejnego blisko półwiecza i jako naród, | 


rodhi, ań; w uiosunku 40 demnolirac | 
ludowych. Odrzucił plas Marscha- 


la, mimo oporu Gomułki, Benesza, 


1 Tito Zdecydował się na -wojnę 
w Korei i zimną wojnę z Zachodem, 


który oczywiście nie pozostał mu. 


dłużny. Trzecia wojna światowa wi- 
siała w powietrzu. Represje w sto- 
sunku de wyłmaginowanej epozycjhi 
w demokracjach ludowych  przy- 
brały monstrualne rosmiary. Tite, 
Gomułka, Masaryk, SŚlanski, Rajk, 
Kostow, Pauker, to pierwsze przed- 
pole ataku i pierwsze ofiary. Te re- 
presje nie byłyby jednak możliwe 
gdyby nie miały wiernych poplecz- 
ników, I u siebie, i w poszczególnych 
krajach. D 


=" 


| 


WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


8,77. Polsce  należcli do 


7 nich Minc, Berman, 

+ £3 Bierut, , Ochab, Za- 
= waądzki, Zambrowski. 
| Od czasu pierwszego 

Zjażdu PPR nić ustawali eni w in- 
pomówieniach,  spiskach 
personalnych, by osłabić i w końcu 
"W roku 1948, na czerwcowym Ple- 
num PPR, przypuszczono na Gomuż- 
kę i jego poiską drogę generalny 
atak. Stalinowcy okazali się w więk- 
szości i kierownictwo partii przejął 
Bolesław Bierut. Wkrótce potem Ro- 
kossowski zastąpił Rolę-Żymierskie- 


go. Rozpędzono Centralną Komisję 


Związków Zawodowych i Ochab po- 
wołał CRZZ. Zamknięto Towarzyst- 
wo Uniwersystetów Robotniczych o0- 
raz takie pisma jak „Odrodzenie”, 
„Kuźnica” i „Nowiny. Literackie”. 
Scalono ludowców oraz młodzież, 
munifikowano kombatantów i zrob:o- 


no wszystko, by z PZPR i CGRZZ. 


uczynić poskiszne narzędzie stali- 
nowskiej polityki. Zarówno [Infor- 
macja Wojskowa. która całkowicie 
znalazła się w rękach ludzi przyslia- 
nych z ZSRR, jak i Bezpieczenstwo 


przystąpiła do masowych ' represji. 


mordów i sfingowanych procesów. 


Ofiarą padali nie tylko działacze AK - 


i WIN-u, czy też PPS i PŚL. lecz 


również PPR. żołnierze Armii Lu- - 


dowej oraz uczestnicy wojny domo- 
wej w Hiszpanii. Może nie mordo- 
wano członków"ich rodzin, lecz isto- 
ta staiinizmu w stosunku do wyi- 
maginowanej opozycji była ta sama. 
Różniła Polskę od ZSRR jJlość, nie 
istota. : 


Dopiere śmierć Stalina. rewelacje - 
pułkownika Światły, wyrok na Be-- 


rię i wreszcie XX Zjazd KPZR eraz 
referat Chruszczowa (ujawniony w 
tym czasie tylko w Polsce). wyzwo- 
lily nawet w PZPR reformatorskie 
siły; doprowadziły do protestu ro- 
botedczego w Poznan'u VIII Pienum 
partii, powrotu Włladysiawa Gomuł- 
ki. | 


państwa podziemnego Ami 
i jako społeczeństwo, i jako par- 


Proces demokratyzacji systemu 


aostawionego w spedku po Stalinie 
4 jego popiecznikach nie był jed- 
nak łatwy. Rządząca warstwa, po- 


wstająca w swoim czasie pod jego 


auspicjami, ze zrozumiałych wzgię- 
dórw, musiała się bronić. Jej sojusz- 
nikiem były układy i więzi stalinow- 
skiej ekonomiki, poczynając od ko- 


lektywizacji rolnictwa, a na scent- 


rafiżowanym, ciężkim .przemyśle 
kończąc. Pojęcia ideologiczne, wtło- 
czone ludziom, a zwłaszcza partyj- 
nemu aktywowi były siłą material- 
ną, żyjącą własnym trybem, nie- 
zależnie od bankructwa podstaw go- 
apodarczych, aspołecznych. i ustrojo- 
wych. Na tej glebie powstał w ZSRR 
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i w dcmokracjach ludowych spe- 
cyficeny system zasioju ekonomicz- 
ncgo i umysłowego, dławiący każdą 
myśl naukową i. demokratyczną, 
prowadząc do jawnego zacofania go- 
spodarczcego i technologicznego. Pod- 
czas gdy Świat kapitalistyczny rca- 
lizował niezwykły postęp techniczny, 
— ustrój socjalistyczny tkwił w ma- 
razmie, notował obniżanie się pozio- 
mu dochodu narodewcgo i stopy ży- 
ciowcj w swoich krajach. 


Paradoks, że idee postępu i spo- 


łecznego wyzwolenia stają się w 
państwach socjalistycznych swo:m 
zaprzeczeniem, znalazł pelne po- 


twierdzenie w nieubłaganych fak- 
tach. Nic zatem dziwnego, że rów- 
nież w Polsce, mimo zwycięstwa Go- 
mułki w 1956 roku, okres Breżniewa 
spowodował siagnację i w końcu 
upadek październikowej ekipy i jej 
malej stabilizacji. To samo zjawisko 
i ten sam proces powtarza się w eki- 
pie Gierka; może nawet z większą 
siłą,. gdyż i rozkład breżniewizmu 


"jest glębszy, a system Gicrka oOx«a- 
bezradny wobec 


zuje się bardziej 
oczywistych wyzwań Świata i histo- 
rii. Nie kto inny jak Breżniew i jego 
doktryna zmarnowały wiciką szansę 
Polski w 1980 roku. Można nawct 


powiedzieć, że zmarnowały pierwszą . 


prawdziwie suwerenną od 1944 roku 
Szansę. 


, Zarówno ruch „Solidarności”, któ- 
ry był autentycznie własnym zjawi- 
skiem polskiej klasy robotniczej i. 


polskiego narodu. jak i wysiłki ou- 
nowy partii ' sianowiły pierwszą 
próbę nie tylko zmiany, lecz i ura- 
towania polskiego systemu. w wy- 
daniu ustroju realnego socjalizmu. 
Oba te fenomeny zostały zniszczone, 
a w każdym razie opóźnione w swo- 


m rozwoju, i to nie tylko w wyniku 


własnej niedojrzałości. lecz i braku 
geopolitycznych warunków dla tego 
rodzaju dogiębnuej zmiany W tej sy- 
tuacji stan wojenny w polskim 
wydaniu, był nie tyje przerwaniem 


PETA SE TERC ZJ ECZ EBM, 


Metorycznych zrywów sierpniowych 
€o zamrożenie ich do chwili, gdy 
w Zmriązku Radzieckim rozpoczęła 
się „pieriestrojka”. 

Niezwykłość polskiego socjalizmu 
polega na tym, że wyrastijąc z głe- 
boko odrębnych tradycji narodo- 
wych i historycznych zawsze dążył 
mimo nacisków, do suwerennych 
rozwiązań. Nawet w okresie drama- 


| tycznych wwikłań, wynikających z 


bogiki drugiej wojny światowej a 
później z okresu stalinowskiego 
aniewolenia, polski socjalizm, polski 
ruch zawodowy, polski Kościół i 
w całości połski naród usiłowały za- 
chować swoją odrębność, własną 
specyfikę, wypracowując opłymalnie 
niezależne rozwiązania. Dlatego nie 
mieliśmy ani węgierskich wydarzeń 
w 1956 roku, ani czechosłowackich 
w 1968 roku, ani chińskich w latach 
1980—89. | 


o 


"e  kqrucieństwo stalinowskie- 


Ę "go komunizma zaklada o- 


krucieństwo agonii tej. 
formacji. Przykładów jest 

dosyć i nie sądzę. by na- 
fjeżało je wymieniać. Jest wielką hi- 
storyczną szansą radzicckiej piericst- 
rojki, polskiej i węgierskiej odnowy, 
że potrafiliśmy wyzwolić własne siły 
reformatorskie, zdolne do rozpoczę- 
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cia procesu  rcform,  żakładające 
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współpracę z opozycją, w dużym 


stopniu na niej się opierające. 


Piętą achillesową procesu reform 
jest jednak sytuacja ckonomiczna 
i swoisty kryzys ideologiczny partii. 
Rozkład starych struktur gospodar- 
czych jest znacznie szybszy niż po- 
wstawanie nowych. Jest to zjawisko 
zrozumiałe, inaczej być nie może. 
Exonomia stalinowska zniszczyła nie 
tylko naturalne powiązania ogniw 
ekoncmicznych, lecz zancgowała o0- 
biestywne prawa gospodarcze, Wy- 
twarzając tym samym fakty stegna- 
cji, zastoju. Kształtowanie myślenia 
wbrew obiektywnym prawom mu- 
siało prowadzić do zaniku inspiracji 
naukowych, a nawet ich lekceważe- 
nia, czy też tępienia jako nieprawo- 
myślnych. Proces wyjałowienia my- 
Śli prowadził do upadku wynaiaz- 
czości, nauki jeko takiej, zanikania 
sztuki, obniżenia poziomu Oświaty, 


wulgaryzowania stocsunków nuędzy- 


ludzkich. - 
Odwrócenie tego procesu nie może 


być mechaniczne, nie odbędzie się 


też z dnia na dzień. Odbudowa 
ogniw indywidualnej  działalnośc!, 
przeniesienie jej na powiązania ryn- 
kowe, wolną grę sił jest znacznie 
słabsza niż narastanie potrzeb ludz- 
kich. Stąd inflacja, brak towarów. 


trudności dystrybucji Dodajmy. że , 


socjalistyczna exonomika zniszczyła 
naturalną wartość pieniądza I jCe0 


funkcję. Reformy „pieriestrojki” 
czy polskiej odnowy sprzeczność! 
tych automatycznie nie niwelują 


przeciwnie, we wstępnej fazie ujaw- 


"niają cały paradoks kafkowskiej go- 


spoderki i surrealistycznej rzeczywi- 
SIGG01, +. > SE 

W tych warunkach jedynie zerwa- 
nie z systemem minionej formacji 
i radykalne reformy mogą uratować 
społeczeństwo ed gwałtowncgo w;- 
buehu oraz negatywnych doświad- 


"czeń, w rodzaju zderzeń » własnym 


narodeto.. Wprawdzie wszystkie te 
okoliczności nie pozwałają uniknąć 


pz o 0 0 LĄ — REF == R 
pzm... - AMRUTWANSEK SWO. i 
' długiego procesu zaciskania pasą 


ij przezwyciężenia marosłych latami 
absurdów i trudności w normalnym 
funkcjonowaniu gospodarki narodo- 


wej, lecz są jedynym światłem w | 


tunelu kryzysu. 


Demokratyzacja gospodarczego 1 
spóleczno-politycznego życia kraju, 
to jedyma perspektywa długofalowej 
stabilizacji i rowwoju, zarówno. bazy 
technicznej, jak i społeczno-gospo- 
darczej. Dopiero Ii DIOCEs 
pociągnąć za sobą ożywienie myśli 
naukowej i artystycznej, wyrówna- 
nie strat morelinych 
gntuśności realnego socjalizmu, a 
w dalszej kolejności wyzwolenie wi- 
talnych .sił narodu, zwiaszcza muo- 


dzieży. Wprawdzie niełatwo będzie : 
dogonić stracone lata, wynikajace ; 


z nieprzyjęcia na przełomie lat 


czterdziestych, i pięódziesiątych pla- * 
nu Marschalla .i niewłączenia się : 


co procesów ekonomicznych Zacho- 
du. Jednckże innej drogi nie ma 
jeżeli chcemy ludziom zapewnić do- 
brobyt i uratować wartości warun- 
kujące nową formację socjalizmu. 


k ! je jest nam natomiast po- 


N 


ryczne, 


szych poprzedników. Przeciwnie, $ 
musimy rozszyfrować wydarzenia, 


„które miały miejsce 45—50 lat temu, 
ma tyle zgodnie źż obiektywną praw- 


dą, by móc odnaleźć nić przewcdnią A 
4 ludzi pracy. Etatowi pracownicy po- 


3 lityczni powinni częściej przebywać 
jj poza komitetami. Nowy styl pracy 
g aparatu wymusi — prędzej czy póź- 
storii i przyszłych politycznych de- B niej — zmiany kadrowe. 

J najlepsi, 
| ; : | jw myśleniu i działaniu. Dla takich ' 
wiedzieć co jutro, lecz zrozumieć £ 
charakter polskiej g 
historii jeko wstępu do historii 
współczesnej W niej to porozuimie- | 
nie narodowe takich ruchów spo- i 
j lejakości, postawom nihilizmu i nie- . 


naszej epoki 


— przełomu dwóch 
wieków. i 


Problem następrtego - zakrętu hi- 
cyzji polega nie tylko na tym, by 


konfrontacyjny 


łecznych jals 3ocjalizm 4 „Solidar- 


ność” będzie decydować o formacji A sa 
| myślenie. Niech się stanie promoto- 
j rem postępu | nowoczesności. Jak 


"ustrojowej nowego państwa. 


„Solidarność” jest równym 


w 


stopniu ruchem społecznym i naro- 3 


dowym co partia i jej koalicja. Dzię- 
ki temu tylko dobrze 
wzajemne porozumienie może być 


wielką szansą demokratyzacji kraju | 
i jego ustroju. Nie powrót do źródeł, | 


lecz naukowa analiza kolejnych do- 
świadczeń stanowi najbliższą wizję 
przyszłości... Przed nami wiele jeszcze 
potknięć; kontrowersji, 
mień. Każdy wielki ruch społeczny 
musi przezwyciężyć własne grzeci- 
wieństwa i przeciwieństwa swoich 
przeciwników, jeżeli chce posuwać 
się naprzód. Związek Radziecki, Pol- 
ska i Węgry są już na tej drodze. 


Tylko w tej perspektywie warto 
"nawiązać do naszych rocznic, trage- 


dii Września 1939 roku; naszych 


uwikłań historycznych epoki stali- 
nowskiej i wybijania się na niepod- 
ległość między ©bohaterstwem pol- 
skńch żolnierzy, polskich partyzan- 
tów oraz kolejnych zrywów klasy 
robotniczej 
końcu wcielić w życie sen porozu- 
mienia nerodowego jako paktu an- 
tykryzysowego i odnowy, jako jedy- 
ną drogę dla przyszłości narodu. 


Nie chodzi o zapominanię win, | 
błędów i zbrodni przeszłości, ale | 
o właściwe "rozszyfrówanie swoich | 

- motywacji i wyciągnięcie z nich pra- H 
budujących | 
mosty zaufania nie na dogmatycz-'1 


widłowych wniosków, 


nych uprzedzeniach, lecz na obie 


snych. 


IOŁE 


stalinizmu i | 


trzebne myślenie ahisto- 4 
nie pozwalające $ 
zrczumieć uwikłań swojej Ń 
epoki Z pozycji współcze- $ 
snych doświadczeń nie należy jed- Ą pracą polityczną, działalnością spo- 
noznacznie potępiać wszystkich na- A 


zrozumiane | 


nieporozu- * 


i narodu. Musimy w. 


ktywnej prewdzie faktów wópółcze- 


L 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


Mniej słów, więce. 


ZBIGNIEW MACIĄG 


W jaki sposób partia może odzyskać wi 


| 


ość 


i społeczny autorytet? W jakich strukturach może naj- 
skuteczniej osiągnąć swe cele? Jak ma działać w woa- 
runkach demokracji parłamentamejf Czyich interesów 
bronić? — oto niektóre pytania, na które poszukiwa- 
łem odpowiedzi wśród członków partii w Krakowskiej 


— Podstawową słabością partii — 
usłyszałem od Zbigniewa .Nazima, 
członka egzekutywy KZ — jest nad- 
mierna biurokracja. To ona sprawia, 
że partia wielu ludziom kojarzy się 
z urządem, z administracją. A po- 
winna się kojarzyć z autentyczną 


łeczną. Bez  odbiurokratyzowania 
partii trudno myśleć o odzyskaniu 


H przez nią społecznego zaufania. Zza 


biurka nie da się kierować żadną or- 


4 ganizacją. PZPR, z partii urzędni- 


ków stać się musi wreszcie partią 


Zostaną 
wyróżniający się odwagą 


praca w aparacie nie będzie 
skocznią do kariery. 
Musi więc nastąpić odrodzenie się 
partii walczącej, a nie urzędującej. 
Niech to odrodzenie polega na prze- 
ciwstawianiu się przeciętności i by- 


od- 


możności. Niech partia otworzy się 
innowacje, zmiany, racjonalne 


długo jeszcze będzie zaskakiwana 
przez opozycję propozycjami re- 
form? Najwyższy czas, żeby sama 
wyprzedzała oczokitwania społeczne, 
sama kreowala nowe rozwiązania, 
Do tego potrzebni są jednak nowi 
ludzie, młodzi, spoza dotychczaso- 


,wych „układów”, niepokorni i am- 
'bitni. Zmiana pokoleniowa w partii 
"jest wręcz konieczna i nieuniknio- 


na. 


Na wydziale produkcji w Krakowskiej Fabryce Kabli 


Fabryce Kabli i Maszyn Kablowych „Kabeł”'. | 


v 


Podobnie zresztą — podkreślali 
towarzysze — jak zmiana funkcjo- 
nowania komitetów partyjnych róż- 
nych szczebli. Nie mogą one w nie- 
skończoność żądać od „dołów” jak 
najwięcej informacji, sprawozdań 
itp., zapominając o sprawie najważ- 
niejszej, czyli pracy wśród ludzi. 
Dlaczego nie ma w partii sponta- 
niczności, autentyzmu? Dlaczego 
brakuje spotkań, dyskusji, prelekcji 
w mniejszych grupach i w warun" 
kach pobudzających do myślenia? 
Ano dlatego, że cierpi ona na nie- 
dostatek prawdziwych działaczy po- 
litycznych, z krwi i kości, społecz- 
ników oddanych idei, o którą wal- 
czą. Są natomiast urzędnicy, niejed- 
nokrotnie niekompetentni, ignorują- 
cy zdanie i opinię własnej bazy. i 


— Dzisiaj trudno spotkać w fab- 


ryce kogoś z zewnątrz, chociażby 
z Komiitetu Dzielnicowego — zauwa- 


"żył Władysław Stryjski, sekretarz 


POP. Tutaj nikt nie przychodzi, nie 
bywa wśród ludzi. KD w Podgórzu 
nie interesuje się sprawami fabryki, 
aczekuje tylko licznych sprawozdań 
„na papierze”. Czy o taką partię 
mamy walczyć, czy na takiej partii 
powinno nam zależeć? 


Jaki program, jaki statut? Prawie 
wszyscy są za głębokimi zmianami 
programowymi. Nie ma natomiast 
zgody co do kierunku tych zmian. 
Jedni przywiązani są do idei, o którą 
kiedyś walczyli, optują za partią le- 
wicową, komunistyczną.  „Drudzy 
skłaniają się do programu byłej 
PPS. Jeszcze inni twierdzą, że przy- 
szłość należy do socjaldęmokracji. 
W ferworze dyskusji może dojść do 


GRY 


Fot. CAF 


. 


4 


cy 


-zynów ; 


- + > 


rozbicia partii, podziału na różne 
frakcje. Czy można na to pozwolić? 
Wydaje się, że w sytuacji, kiedy 
partia jest osłabiona ideowo i po- 
litycznie dopuszczenie do roziamu 
jeszcze bardziej zagrozi jej egżysten- 
cji. Partii potrzebny jest program 
z prawdziwego zdarzenia. Realny, 
możliwy do wykonanis, akceptowa- 
ny przez społeczeństwo. 
Co dalej z centralizmem demok- 
ratycznym? — to pytanie wzbudziło 
sporo emocji wśród moich rozmów*- 
ców. Wszyscy twierdzili, iż partii po- 
trzeba więcej demokracji, więcej 
swobody i wolności. Rola etatowego 
aparatu i instancji musi zostać 
znacznie ograniczona, a uprawnienia 


decyzyjne przesunięte w dół. Cen- 


tralizm w partii „stłumił” inicjatywę 
i aktywność. Dopóki obowiązuje 
podporządkowanie instancjom, do- 
minacja aparatu — członek partil 
nie będzie się czuł ani samodzielny, 
ani zdolny do podejmowania decyzji. 
Struktura nadrzędności i podległości 
nie przystaje do rodzącego się ustro- 
ju demokracji parlamentarnej. Nad- 
szedł czas, żeby szeregowy członek 
partii przestał obawiać się konsek- 
wencji po krytycznej wypowiedzi 
pod adresem sekretarza, kierownika, 
komitetu. A „góra” musi się uwolnić 
od spełniania roli wyroczni i cen= 
zury. e, 

Kto wie, czy ze statutu nie po- 
winien zniknąć zapis o centralizmie 
demokratycznym? W praktyce, w 
minionych latach tę zasadę działania 
partii sprowadzono do ślepego po- 
ałuszeństwa, podporządkowania. 
Rzecz jasna w każdej partii musi 
obowiązywać dyscyplina. To oczywi 
ste. Chodzi jednak o to, żeby nie 
polegała ona na "mechanicznym 
ptzyklaskiwaniu decyzji różnych in 
stancji. 

Co z przyszłością partii w zakłan 
dach pracy? Kolejne arcyważne py- 
tanie, na które nie udzielono jednak 
jednoznacznej odpowiedzi. Marek 
Malinowski, członek POP twierdził 
wręcz, że partia utraciła swoją ro- 
botniczą bazę, dlatego jej obecność 
w przedsiębiorstwach jest zbędna, 
nawet szkodliwa. PMajląpszym wyk 
ściem byłoby po prostu jej rozwią« 
zanie i utworzenie w oparciu o siły 
lewicy nowej partii. Posłużył się 
przykładem swojej POP, która w 
tym roku zebrała się tylko raz i te 
w szczątkowym składzie. Nie lepszą 
sytuacja panuje w innych organiza- 
cjach podstawowych, nie tylko w. 
„Kablu”. To świadczy o wielkiej sła- 
bości partii.na „dole”, o utracie toż- 
samości i wiary w przyszłość. 

— Wielu uważa, iż wyprowadzenie 
partii z zakładów pracy oznacza jej 
niechybny koniec — przekonywał 
kolegów Marek Malinowski. Sądzę, 
że już rezygnacja z nomenklatury 
spowoduje rozpad partii, ponieważ 
zrzesza ona głównie urzędników, dy 
rektorów itd. Ponadto zakład pracy 
nie może być terenem walki poli-- 
Aaa lecz działalności produkcyj- 
nej. * 

Z tym poglądem nie zgodził się 
Władysław Lende, sekretarz KZ. Po- 
wiedział m.in.: Jeżeli członek partit 
może jeszcze w jakiś sposób oddzia- 
tywać na politykę „góry”, to tylko 
poprzez zakłady pracy. Partia jest 
tutaj potrzebna. Ale jej obecność. 
w zakładzie w dotychczasowej: po- 


| staci — zinstytucjonalizowanej, sfor- 
- malizowanej 


nie wytrzymuje 
próby czasu. Zatem potrzebne jest 


Dokończenie na str. 20 
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jaki statut? 


w 


Zastanawiamy się, jaka ma być nasza partia, jaką 
ma spełniać rolę i powinności oraz jakie zajmować dzi- 
siaj miejsce? Jakie w związku z tym powinny być w statu- 
cie wyeksponowane kwestiefT Te i mne pr 

zmieniają jednak faktu, iz fundamentałną sprawą jest 
dzisiaj jedność parti oraz jej ożywienie. | 


To oo dzieje się współcześnie, wy- 
wołuje duże zainteresowanie nie tyl- 
ko członków partii, lecz wszystkich 
obywateli, którzy z niepokójem ob- 
serwują zachodzące procesy ekono- 
miczne a z nadzieją patrzą na te 
zamiany, które zainicjowane zostały 


DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, 


y mie 


trwające dość często protesty spo- 
łeczne na tle placowym i innym. 
Niezależnie jednak od tych obaw, 
dostrzegać należy fakt, że X Pilenum 
eżywiło społeczną i polityczną dzia- 
łalmość partii,-wyrażoną poparciem 
dla procesu reform. Rzecz w tym, 


przez X Plenum KC PZPR i są kon- . by to ożywienie rozwijać. 


tynuowane. Uświadamianą bowiem 
prawdą jest to, że dokonujące się 
w Polsce przeobrażenia nie byłyby 
możliwe bez reformatorskich działań 
partii. Bez decyzji X Plenum KC 
PZPR, którego przygotowanie po- 
przedzone było licznymi konsulta- 
cjami 'i wykazało wiele istotnych 
w działaniach partii uwarunkowań 
aewnętrznych i wewnętrznych. , 

Do pierwszych: zaliczyć należy. 
ewolucję sytuacji społecznej i gospo- 
darczej, która charakteryzuje się da- 
lekim odejściem od tradycyjnego 
modelu socjalizmu, tworzeniem wa- 
runków do funkcjonowania i rozwo- 
ju gospodarki miesząnej. W warun- 
kach przebudowy i odnowy, nastę- 
puje zerwanie ze stalinowskimi, 
przeżytymi tradycjarni ideologiczny- 
mi, społecznymi i ekonomicznymi. 


Do istotnych uwarunkowań należy 
także popierana przez PZPR leni- 
nowska koncepcja różnorodności 
dróg tworzenia socjalizmu, czyli wy- 
trwałe kontynuowanie polskiej drogi 
socjalistycznego rozwoju, którą o0- 
prócz reform ekonomicznych, spo> 


łecznych i politycznych charaktery- 


zuje umiejętne rozwiązywanie po- 
wstałych problemów społecznych. 


Takie podejście partii musi pro- 
wadzić w konsekwencji — eo jest 
asczególnie iśtotne właśnie dzisiaj 
— do zmian w poglądach wiełu lu- 
dzi, nie wyłączając opozycji. Do in- 
nego spojrzenia na :' dialektykę 

i wartości socjalistycznych 1 
narodowych. Dlatego uważam, iż ta 
ważna nie tylko dla partii kwestia 
powinna być bardziej akcentowana 
w przyszłości ze względu na potrze- 


| pę kształtowania świadomości spo- 


łecznej, obywatelskiej. Po prostu 
bardziej przez partię i jej członków 
eksponowaną i utożsamiana z kur- 
sem reformatorskich przemian. 


Podzielam w tym względzie po- 
siąd prof. Jerzego J. Wiatra („Życie 
Partii”, nr 15/1989), który uważa, że 
zmiany są możliwe i niezbędne, zaś 
zmiany w samej partii są w znacznej 
mierzę zasługą  reformatorskiego 


skrzydla PZPR. 


Do czynników wewnętrznych, de- 
terminujących w pewnym sensie 
działanie partii, zaliczyłbym przede 
wszystkim obawy 0 to, €ży podejście 
reformatorskie e. SOSA kenek 
lizm polityczny owy | 
dzie Prowadzić do anarchii. Głównie 
obawy wielu towarzyszy o to, czy 


nie powtórzą się lata 1980/81, a le-- 


galizacja NSZZ , Hdarność” -mie 
przyczyni się do rozwijania %urtu: 
onfrontacyjnego, do wyzwolenia 1 
uaktywnienia działań destrukcyj- 

Wydaje się, że te ! imne pytania 
murtują wielu ezlonków partii, 


szczególnie mocno doświadczonych 


życiem. Wiele ebaw wzbudzają 


8 ŁYCIE PARTII 
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Rodzi się w tym miejscu pytanie 
o dalszy rozwój PZPR, nade wszyst- 
ko 6 jej podstawowe ogniwa o jej 
członków, albowiem to oni decydują 
o wcieleniu w życie jej programo- 
wych złudzeń i zmian. Myśląc i mó- 
wiąc o rozwoju partii nie można 
tego czynić bez przemyśleń, w nad- 
miernym pośpiechu — lecz zarazem 
bez zbędnego zwlekania — po prostu 
w taki sposób, by nie pomijać owych 


itp. Oczywiście, iż byłoby te upnosz- 


czenię widzenia eprawy. Istotną 
kwestią, która — jak sądzę — po- 
_ winna być dalej podejmowana przez 
„ezłonków partii, jest odnowa moral- 


na, która zbyt szybko odeszła na 
plan dalszy. Jest ona aprobowana 
społecznie. Może też być ważną 
przesłanką integrującą społecze 

a partią. 


Jawi się zatem kwestia społecznej 
wartości i „czystości” naszych sze- 
regów. Niech nas będzie mniej, ale 
za to bardziej wartościowych. Wy- 
daje mi się więc, że ta ważna strona 
działań podmiotowych musi znaleźć 
stosowne odzwierciedlenie i wyraźne 
wyeksponowanie w statucie. 


Kolejną sprawą, która staje się 
już dziś istotna a w przyszłości bę- 
dzie nie mniej ważna jest angażo- 
wanie się członków partii w obronę 
tych wartości, które są obecnie przy 
różnych okolicznościach mocno ata- 
kowanc. | 


Chodzi tu po pierwsze, © podstawy 
obronności państwowej, której pod- 
ważanie utożsamiane jest z inspiro- 
wanymi atakami na Wojsko Polskie 
i bezpieczeństwo wewnętrzne państ- 
wa. Zapomina się przy tym, że Woj- 
sko Polskie wnosiło zawsze 1 wnosi 


W poszukiwaniu 
nowej jakości 


- JERZY KUNIKOWSKI 


uwarunkowań zewnętrznych | wew- 
nętrznych. j 


Celowe przeto wydaje się sięgnię- 
cie do polskich doświadczeń i uwa- 
runkowań zarówno historycznych, 
jak i współczesnych. Mam tu na my- 
Śi — = jednej strony — procesy, 
które inicjowało VIII Plenum KC 
PZPR w 1956 roku oraz pierwsze 
wybory parlamentarne 'w styczniu 
1957 roku. Z drugiej zaś — Program 
IX i X Zjaadu oraz Uchwałę X Ple- 
num KC PZPR. o 


Wskazując na potrzebę opracowa- | 


nia śmiałych założeń ideologicznych 
w propozycjach programowych na 
XI Zjazd PZPR dodam, iż obok wi- 
dzenia kwestii wewnętrznych doty- 
ezących rozwoju. partii, ze szczególną 
uwagą patrzeć powinniśmy na racje 
nadrzędne, jak np.: 
i gotowość jej obrony, sojusze po- 
lityczne i wojskowe określające pod- 
stawy bezpieczeństwa i integralność 
terytorialną, nie zlikwidowane do 
końca, istniejące: nadal. zagrożenia 


mamy się zajmować przejawami 
braku dyscypliny społecznej, czy też 
nieprawidłowościami « dotyczącymi 
np. funkcjonowania : administracji 


niepodległość 


-. <lgtnfenie silnej, liczącej się opozycji 
„oraz aktywnej roli Kościoła rzym-- 
sko-katoliekiego w sprawach pub-' 


liczący się wkład do dorobku ogól-. 


nospołecznego, narodowego. Zawsze 
przyniosło krajowi i społeczeństwu 
"wymierne korzyści, nawet wówczas, 


„gdy przechodziło zmiany wewnętrz- 


ne i procesy restrukturyzacyjne. 


Oprócz tego mam na myśli obronę 
podstaw socjalizmu oraz jego doko- 
nań w sensie globalnym i państwo- 
wym, ©o konstatowane jest często 
1 w sposób publiczny slowami 
'„SS-letnich wypaczeń, błędów 1 
klęsk”, Otóż nic bardziej krzywdzą- 
cego dla wielu pokoleń Polaków, d' 4 
partii, która była motorem i inicja- 
torem przeobrażeń  rozpoczynają- 
cych się od reform ekonomicznych 
4 społecznych. . | 


„Dlatego też odrzucając stalinow- 
ską wizję ustrojową. akcentując od- 
rębność i uwarunkowania narodowe, 
patrzeć musimy po nowemu na 
miejsce i rolę partii. Widzieć mu- 
simy potrzebę ofensywności, lecz 
również to, że nasze działania są 


| „sł będą w przyszłości coraz badziej 
"ekonomiczne, społeczne, a nawet'mi-- - 
'Jitarne itp. Dostrzegane.być też po- 
winny przez. partię | jej członków 
istotne kwestie społeczne. --. '- - 


Czy to oznacza, że jako partia 


złożone. Ujawniają to już dziś różne 
"formy pluralizmu politycznego — 
„Bp. -. koalicyjny -mechanizm władzy, 


- przeto, czy w progtamie partii, 
obok rozwijania demokratycznego 


"praktyce statutowych 1 
powinności ezłonka partii. 


socjalizmu, nie powinniśmy nieco 
inaczej spojrzeć na w©lę koalicji? 
Doty ka wykazała 
bowiem pewną słabość jej podmio- 
towego charakteru, który koncentro- 
wał się głównie na partycypowa- 
nii w sprawowaniu władzy. Wydaje 
model działań koalicyjnych już nie 
wystarcza, 


Kolejnym problemem jest podjęcie 
stosownych działań dla umocnienia 
jedności 1 ewartości partii. Sprawa 
ta znalazła swoje odzwierciódlenie 
w obradach X Plenum: „Kluczowe 
znaczenie ma dziś jedność działania 
kierownictwa, tastytucji wszystkich 
szczebli, tysięcy podstatwotwych o- 
ganizacji partyjnych, konsolidowo- 
reformator. 


Zdleterminowane działanie PZPR 
w dziele socjalistycznej przebudowy 
oznacza, że odejścia od nakreślonych 
reform być nie może. Zaś wahają- 
cym się jeszcze czlankom i kandy- 
datom partii trzeba uświadomić, iż 
niezależnie od działań konsolidacyj- 
nych, cofnięcie się w życiu partii od 
zapoczątkowanych zmian, lub odło- 
żenie ich na przyszłość — do czasów 
bardziej spokojnych — byłoby 
sprzeczne z tendencjami społecznego 
rozwoju oraz tragiczne w skutkach 


dla samej partii, społeczeństwa | 


państwa. 


Oprócz konieczności przyciągnie 
cia do partii ludzi młodych, ener 
gicznych, umożliwienia im kierow- 
niczych działań — czego dowodem 
są zmiany dokonane na XIII Plenum 
KC PZPR, musimy sobie wszyscy 
uświadomić, że bierność I wyczeki- 
wanie do niczego nie prowadzą. Idzie 
więc o ufność i wiarę oraz anga- 
żowanie: się w realizowane retor- 
my. 


Co się zaś tyczy naszłj Jedności, 


to warto odnotować, iż konsekwencji 


X Plenum towarzyszy również cały 
szereg działań i problemów. Na po- 
siedzeniu Biura Politycznego-w dniu 
3 lipca br., traktując ten problem 
w kategoriach historycznej odpowie- 
dzialności za partię, stwierdzono 
m.in.: „Tylko silna jednością partia 
może być gwarantem socjalistyczne” 
go rozwoju państwa. Spoczywa m 
niej obowiązek opracowania 1 
wspólnego z partnerami parlamen- 
tarnymi wprowadzenia w życie kon: 
kretnego programu przezwyciężenia 
trudności, z którymi boryka się kraj. 
Od tego zależy pozycja partii w na- 
szym życiu politycznym, jej wpływ 
na autorytet społeczny”. 


Jeszcze jedną kwestią, którą 
chciałbym zaproponować w ramach 
dyskusji, jest zainspirowanie podsta- 
wowych ogniw decyzyjnych, którymi 
są POP. Uważam bowiem, iż nową 
rzeczywistość społeczną i ekono- 
miczną trzeba i należy tworzyć 
przede wszystkim bieżącą działalno" 
ścią POP. Doświadczenia stąd PłY- 
nące to wzbogacenie naszej ideologii 
1 eenna inspiracja. . 


Jeśli wzrośnie autonomiczność 
podstawowych ogniw partyjnych — 
realizując główne założenia PZPR 
— więcej enengii poświęcą one .Śro- 
dowisku i decydować będą w znacz” 
nie większym stopniu 0 swoich „pre” 
blemach. Z tym jednak zobowiąza” 


„niem, że nie kto inny bardziej Jek 


macierzysta POP jest w stanie 28- 


„dbać o to, by przestrzegana byla 22” 


zada podmiotowości członków i kan- 


-dydatów, po prostu — podmictowo- 


ści człowieka. POP musi bowiem być 


4 sprawnym egniwem' partyjnego 
* "działania, i miejscem wymiany po 


glądów, dyskusji, przestrzegania vw 


* 


moralnych 


"pracy, 


CZESŁAW ZWARA 


Zamieszczamy dziś kolejne opracowanie informujące 
o propozycjach i wnioskach dotyczących przyszłego 


kształłu parti, jakie napływają do KC PZPR w 
tsji; Pracy Partyjnej KC z dnia 6 kp- 


wiedzi na opel Komis 


odpo- 


ca br. W poprzednim numerze „ŻP'' zoprezentowaldismy 
charakterystyczne opinie i sugestie dołyczące sposobu 
dyskusji o przyszłości porth oraz jej modelu i nazwy, 
dziś zaś na temat jej bazy społecznej, zasad. członko- 
stwa, struktur, mechanizmów wyborczych. | 


Odnotujmy przede wszystkim, że 
w zglaszanych propozycjach wyraź 
nie zaznacza się przekonanie, iż 
zniieniające się uwarunkowania Sspo- 
łeczne i ekonomiczne każą głęboko 
zastanowić się nad określeniem Sspo- 
łecznej bazy partii. „W tym zagad- 
nieniu — zdaniem zespołu eksper- 
tów Wydziału-Sekretariatu Komuicji 
Ideologicznej KC — jawią się dwie 
kwestie: po pierwsze — jaka powin- 
na być baza, z której rekrutują się 
członkowie partii; po drugie — 
w śmieniu czyich interesów wystę- 
puje partia? 


Baza społeczna pańii 


ocny jest nurt opowiadających 

się za wyraźnie robotniczym 

charakterem partii. Weteran £ 
Warszawy tow. Terakowski stwier- 
dza, że „konieczne jest, by PZPR ja- 
sne określiła swój charakter klaso- 
wy i zbliżyła się do swojej bazy, 
Partia musi ściśle współdziałać 
klasowymi związkami zawodowymi 
— Odnosi się wrażenie, że tego 
współdziałania nie ma”. Inny wete- 
ran 8. Kwiociński również uważa, że 
„PZPR winna określić się jedno- 
znacznie jako partia robotnicza 1 
wszystkimi tego konsekwencjami”. 
. Robotnik, członek PZPR z Nowege 
Sącza, wyraził bardzo gorzką opinię, 
iż „partia „popiera ludzi bogatych, 
bogacenie się pewnych grup społecz- 
nych, a nie interes robotnika, któ- 
rego praca jest bardzo ciężka i mac- 
nie opłacana. Przedstawiciele rządu 
głoszą publicznie hasła, aby się bo- 
gacić, popierają ludzi przedsiębior- 
czych. Jak to ma robić robotnik?”, 
Podobnie tzw: uczciwi członkowie 


'g Warszawy twierdzą, że „dba się 


wyłącznie o interesy inicjatywy pry- 
watnej, bogatego chłopstwa i spe- 
kulantów — w żadnym razie zaś 
© interesy robotników i inteligencji 
pracującej, Jedynie OPZZ starą się 
(lepiej lub 


pracy”. Ż, Ek 


Sekretarz POP. tow, Wójcik UWae 
ża, że „w partii nie może być. ludzi, 
którzy posiadają własne narzędzia. 
wlasne. przedsiębiorstwa”. 
Także w Klubie Myśli. Politycznej 


w Zakładach „Warta” w Częstoche- 
wie zgłoszono myśl, że „PZPR go- 
winna być partią ludzi pracy, którzy 
utrzymują się 2 pracy własnych 


gorzej). seprezentować -. 
i po prostu Pe .o' mac świata 


rąk”. Podobnie stwierdza Zbigniew 
Uroda z Warszawy — „bazą partyj- 
ną powinni być pracownicy najemni 
oraz ci, którzy będą akceptować jej 
cele". Również KŁ w Zakładach 
Chemieznych w. Oświęcimiu uważa, 
że partia „powinna reprezentować 
interesy ludzi pracy i skupiać 
wszystkich tych, którym bliskie są 
ddee autentycznego socjalizmu i któ- 
rzy wywodzą się głównie z nowo- 
czesnych dziedzin przemysłu oraz 
inteligencji technicznej”. 


Rozwija tę myd! członck PZPR 


s Ostrzczzowa w woj. kaliskim, 
który przekazał opinię, że „wspói- 
czesna inteligencja jest wychowana 
w nowych warunkach ustrojowych, 
a poza tym czym się różni od Fo- 
botnika — powinna stanowić istotną 
część bazy partyjnej”. Podobnie 
uważa tow. Mirosław Bubel z Se- 
snoewca — „partia za mało przykłada 
wagi do ingeligencji. Inteligencja 
pracująca powinna kształtować au- 
torytet partii”. 


Pojawiają się też ie, że „bazą 
partii powinien być cały naród, lu- 


dzie pracy ze wszystkich sektorów”. 


— o opinia bezpartyjnego Janusza 

ego. „Partia powinna być 
reprezentantem narodu polskiego, a 
nie ludu pracującego — to nie XIX 
wiek. Powinna utożsamiać się z wolą 
narodu i wsłuchiwać bacznie w gło- 
sy opinit publicmej” — takie jest 
przeświadczenie Andrzeja Kuligow- 
skiego u Warszawy. Krzysztof Ryb- 
czyński s Kalisza jest zdania, łe pac- 
tia powinna „reprezentować interesy 
różnych klas, nie może być jedynie 
partią klasy robotniczej”. Krzysztof 
Głowicki z Warszawy stwierdza, że 
„bazą spoleczną. PZPR atał się cały 
naród”. Uważa on, że nie należy po- 
szukiwać nowej bazy społecznej, lecz 
walczyć o SOZYSPARIE zaulamia spo- 
łeczeństwa. 


A „dotyckącym Mo- -. 


powinny one mieć charakter wery- 
fikacji. Jest wieiu ezłonków partii, 
którzy oddaliby legitymacje partyj- 
ne, ale boją się o swoje stanowiska”. 


"Również sekretarz POP z Warsza- 

wy Henryk Ulandowski twierdzi, że 
„konieczna jest weryfikacja człon- 
ków partń. Partię należy oczyścić 
z tych, którzy wstąpili do niej dla 
interesu, dla własnych prywatnych 
korzyści, które najczęściej zdążyli - 
zrealizować. Obecnie, gdy zytuacja 
się zmieniła, rozsadzają partię od 
środka, sieją zamęt i spustoszenie 
w głowach młodych ludzi, robią 
wrogą partii robotę”. 


Nieco inne podejście prezentuje 
były członek partii Ryszard Kowalik 
z Lubania. Jego zdaniem „to nie 
członkowie partii powinni występo- 
wać z jej szeregów, ale ogół 'powi- 
nien wyrzucać tych, którzy zacho- 
wują postawę bierną, obojętną, czy 
wręcz wrogą wobec przemian spo- 
łeczno-politycznych”. Trzeba „stwo- 
rzyć mechanizmy i klimat, który da 
możliwość odejścia tym czionkom, 


którzy w. przeszłości znaleźli się : 


w partii przypadkowo lub nie iden- 


' tylikują się z jej nowym kształtem” 


— proponuje KM w Legionowie. 
Zdzisław Winiarski z Sieradza jest 


zdania, że „powinno nastąpić samo- 


określenie się członków partii”. Na- 
tomiast Krzysztoł Głowłcki wyraża. 
przekonanie, że „stworzenie nowej 
formuły działania partii, opartej na 
autentycznych, reprezentujących 
wysoki poziom inielektualny i mo- 
ralny działaczach oraz na nowvm 
realnym programie spowoduje, że 
z partii odejdą karierowicze”. Cyto- 
wany już były członek partii Ry- 
szard Kowalik z Lubania uważa, że 
„należy podjąć kroki zmierzajace do 
odzyskania tych osób, które w latach 
poprzednich odeszły zawiedzione t 
szeregów partii, lub zostały wyru- 
gowane za zbyt śmiałe poglądy”. 


Z troską o jakość szeregów par-. 
tyjnych ściśle iączą się opinie i pro- 
pozycje.dotyczące zasad uzyskiwania 
członkostwa partii! Jerzy Kułak z 


Zawiercia podkreśla, że do partii - 


„powinno wstępować się z przeko- 
nania”. Z kolei Stanisław Reklewski 
z Warszawy twierdzi, że „przyjęcie 
do partii powinno być nagrodą za 
to, co człowiek wykazał w swoim 
działaniu, a nie podyktowane chęcią . 
uzrskania korzyści osobistych”. Inne 
jest podejście Franciszka Ziemackie- 
go s Elbląga, który uważa, że 
„członkostwo partii powinno być po- 
twierdzone wyłącznie wypełnieniem 
i podpisaniem deklaracji programo= 


delu i bazy społecząej partii %0- wie uchwały, bez. 'jej- zatwierdzania 


' warzyszy troska. o -jakość- jej - 


"przez śnstancję nadrzędną, : bez 


szeregów. Wyraźne jest. przeświad-«„ . wprowadzających i bez stażu kan- 


czenie, że w nowych warunkach siła. -dydackiego. Jedynie w przypadku 


partii zależeć będzie głównie od ide. 
owości, intelektualnego przygotewąn 
nia i bojowości partyjnych kadr. Ta- 


'deuez Błażejczyk s Warszawy, czło-" 


nek PZPR, były pracownik aparatu 
ZSMP, twierdd wręcz, że trzeba 
„przeprowadzić powszechne Trozmo- 
wy indywidualne z członkami PZPR, 


<sprzeniewierzenia się dekłaracji i' 
"niewnoszenia opłat na fundusz par- 
tuu —— komórka partyjna wogłaby: 
podjąć uchwałę pozbawiającą daną: : 


osobę członkostwa, pozostawiając jej 
możność ponownego wstąpienia do 
partii w dowolnym czasie”. Zgłoszo- 
no też propozycję, by „wprowadzić 


do statutu nową kategorię przyna- 
leżności: sympatyk. 


W niektórych wypowiedziach z 


„głęboką troską mówiono o jakości 


kadr partyjnych. „Zmiana musi być 
przede wszystkim w aparacie par- 
tyjnym, w ludziach tego aparatu, 
w ich zaangażowaniu, w ideowym 
rozumieniu człowieka. Praca w apa- 


racie partyjnym od KC do dzielnic 


musi być pracą społeczną co naj- 
mniej w 80 procentach, bez dublo- 
wania administracji terenowej” — 
stwierdza Jerzy Matiarz z Gdańska, 
Również w ROPP w Rawie Mazo- 
wieckiej uważa się, iż „jest potrzeba 
dokonania głębokich zmian kadto- 
wych w naszej partii na wszystkich 


szczeblach. Po dokonaniu tych zmian " 


nowa kadra powinna. wypracować 
e okisó, organizacyjną nowej par- 


e 


Struktury partii 


owszechne jest przeświadczenię, 

że „struktury na obecnym etapie 

nie wytrzymują próby czasu”, 
Ale „tworzenie w chwili obecnej 
— zdaniem Krzysztofa Głowickiege 
z Warszawy — nowych struktur Or. 
zganizacyjnych wywoła chaos, wtóry 
osłabi naszą pozycję jeszcze 
bardziej. W chwili abecnej należy 
pozostać przy starej strukturze jed- 
nocześnie tworząc nowe — 
Ich głównym zadaniem byłoby two- 
rzenie projektów programów, bazu» 
jących na wnioskach wypływających 
z różnych środowisk i pomiędzy 
tymi środowiskami przedyskutowae« 
nych.+Na tym etapie reformy orga. 
nizacyjnej proponuję jednak szybką 
likwidację komitetów dała dziel- 
nicowego”. 


Cytowany już Ryszard Kewalik 
z Lubania proponuje „rozważyć po» 
wołanie instancji rejonowej w mieje 
sce dzia'ających równolegle w jed> 
nej mie jscewości instancji miejskiej 
i eminnej”. „ROPP muszą ulec 
zmianie — to opinia z dyskusji na 
Plenum KW w Kielcach — utworzyć 
należy komitety rejonowe”. Z koleń 
towareysze z Zakładów Chemiemych 
w R Aa uważają, iż „należy 
rozwiirćĆ struktury poziome, a nawet 
dać na szczeblu wojewódzkim 
decyzyjne 'ciała kolegialne, składa» 
jece frę np. z sekretarzy instancji 
m.ojszich czy terenowych”, 


Nie brakuje też propozycji formwue=- 


SKI any ch z myślą © większym uspo- 
|.oursBniu pracy partii, umocnieniu 
w ogniw wybieralnych. . „Nowe 

wustury partii — zdaniem KM 
w. Legionowie — nie powinny po» 
wiejać struktur aparatu władzy i ad- 
ministracji państwowej. Przebudo- 
wać: aparat partyjny na mniejszy 
ilościewo, ale sprawniejszy, dyspo- 
zycyjny. wykszialłcony i pracujący 
w nowoczesnych warunicąch. 


Z kolei tow. Nalepa z Watszawy, 
uważa, że trzeba „zmienić kształt 
pertii, przeprowadzić reorganizację 
na wszystkich szczeblach. Chodzi 
o zmniejszenie aparatu partyjnego 
— m. w KC powinien być 1 sek- 
retarz, 2 zastepców i do 50 pracow- 
ników; w KW — 1 sekretarz, 1 za- 
stępca i ad 5 do 10 pracowników; 
w KM, KG — 1 sekretarz i 1 do 


wej — : bez głosowania -za przyjęc-- :2 pracowników”. Inny ezłonek partii 


ciem, bez podejmawania w tej żpra-+'-1 Warszawy, przedstawiając stano- 


-- WISZO zbiorowe, .zglosił wniosek, by 


„w trybie pilnym zmienić strukturę 


-aparatu, pracę oprzeć na aktywie 


społecznym. W KC powinny być tyl- 
ko 2 wydziały: wewnątrzpartyjny 
oraŁ a i eropagandy. 


partii Na przykład Krakowska Ke- 


Dokończenie na str. 10 


ZYCIE PARTII BĘ 


poziome. 


i Pajańiiy. się. także propozycje do- 
. tyczące instytucji kontrolnych w 


m — 
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- w zam "0 


mą. WED” z 
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| Bęąder z Piastowa 


„awóch powodów. Po 


- 


1 


DYSKUSIA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? —_ 


ŻYWY RUCH POLITYCZNY 


Dokończenie ze str. 9 


miaja Koanirolno-Rowizyjna propo- 
nuje, by „powołać odrębną komisję 
rewizy jną, której członkowie powinni 
wchodzić w skład organów kontroli 
państwowej”, a także, by „powołać 
koleżeński sąd partyjny z określe- 
niem Jego kompełencji i zakresu 


- Partia w zakładach pracy . 


zeroką dyskusję wywołuje 38- 
gadnienie funkcjonowania partii 
w zakładach pracy. Eugeniusz 

stwierdza wymost, 
że „partia nie może przestać działać 
w dużych zakładach pracy. Jeszcze 


' długo nikt nie zdejknże z niej od- 


powiadzialności za kraj”. Również 


$ow. Janowuki s Warszawy uważa, ' 


że „zachowanie partii w zakładach 
cy jest koniecznością”. Z kolei 
DezpaciscnY Zdzłaław Szymczak «x 
Gdyni, rencista, stwierdza, że „partia 
pozostaje w zakładach pracy. Należy 
tłyśko skorygować jej działanie w 
kierunku zgodności z reformą i 
przemianami z niej wynikającymi. 
Natomiast Zbigniew Ureda s War- 
gzawy twierdzi, iż „partia powinna 
przygotować się do przeniezienia 
owej działalności z zakładów do 
miejsca zamieszkania”. Rozwija tę 
sugestię 29-letni Geraegora Nowak 
sg Bełchatowa, wyrażając pogląd, że 
„partia musi z zakładów wyjść 1 
pienwsze — 

nożna się spodziewać, że jeżeli 
PZPR sama nie wyjdzie z zakładów 


pracy, to albo będzie z nich wyrzu- 


cona siłą przez inne partie politycz- 
me, albo też te partie zechcą w tych 
zakładach zająć miejsce obok PZPR, 
co dla naszej zospodarki byłoby 
wprost zgubne. Po drugie — taki 
ruch nakazuje zwyczajna konsek- 


wencja w realizacji uchwał X Ple-- 


mum KC PZPR oraz uzgodnień przy 
„okrągłym stole”; jeśki phuralizm, to 
pelny, równocprawny”. Dodaje przy 
tyn: „Jeśli mówię o wyjściu partii 
z zakładu pracy, to nie mam na my- 
śŃ rozwiązywania komitetów zakła- 
dowych i POP w zakładach. One 
mogą, a nawet powinny istnieć, ale 
przy zakładzie pracy, z funduszy 


partyjnych, a nie zakładowych”. 


Na tym tie w wielu wypowie- 


' Gziach przejawia się troska o umoc- 


aienie pozycji partii w miejscu za- 
ania. Jerzy Kułak z Zawiercia 
jest zdania, że „powinny być orga- 
mizacje osiedlowe i grupy członkaw- 
sie w wiekszych blokach mieszka!- 
nych. Oprócz tego organizacje w za- 
kładach pracy”. Weteran s Radomia 
Btefan Zielonka uważa. że „szczegól- 
nie ożywiona działalność naszej par- 
tii musi nastąpić w osiedlach”. Nieco 
dalej idzie propozycja ROPP z Rawy 
Mazowieckiej, że „przyszła, odrodzo- 
na partia powinna dyć oparta na ba- 
zie wszystkich ludzi pracy i reali- 
zować swoje cele poprzez struktury 
w miejsou zamieszkania. Natomiast 
nesz interes w zakładzie pracy mają 
reprezentować pracujący tam człon- 
komie partii”, Wreszcie cułonek par- 
(li z Kalisza, lat S3, uważa, że „par- 
tia w zakładzie, szczególnie małym, 
w obecnych warunkach nie ma racji 
bytu. Jej działalność powinna. być 
przeniesiona do miejsca zanieszka- 
nia. Partia powinna być partią wy- 
borczą, a mie rządzącą”, -. - 


Demokracja -- h 
wewnątrzpartyjńa 


iezwykie ważki nurt dyskusji 


dotyczy kształtu demokrach w . 


partii. Waciaw Olszynka s 
Warazawy wręcz uważa, że „ko- 


nieczna jest absolutna demokracja 
wewnątrzpartyjna, polegająca na 
wolności słowa, walnych wyborach, 
bez narzucania, kto i na jaką fun- 
kcję”. Tow. Kijowski z Ostrołęki 
stwierdza, że „regulamin wyborczy 
w partii jest nie do przyjęcia, jest 
miedemokratyczny, a wyraża się to 
amin. w kadencyjności”. Natomiast 
w Hucie Częstochowa są zdania, iż 
należy przestrzegać zasady dwuka- 
aencyjności bez żadnych dodatko- 
wych warunków. Jerzy Kułak z Za- 
wiercia wyraził opinię, że „kadencja 
organów wybieralnych na ezczeblu 
osiedla, gminy, miasta nie powinna 
przekraczać jednego roku. Natomiast 
kadencja organów wojewódzkich 
dwa lata, a centralnych trzy lata. 
' "Towarzysze z Zakładów Chemicz- 
nych w Oświęcimiu uważają, że „w 
przyszłej parti radykalnej przebu- 


' dowie, a właściwie likwidacji muszą 


ulec dotychczasowe struktury i foc- 
my wyłaniania władz partyjnych. 
Wybory włade powinny mieć charak- 
ter podobny do wyborów do rad na- 
rodowych, Sejmu, to znaczy, każdy 
członek partii musi mieć wpływ na 


wybór władz centralnych”. Kore-- 
apondują z tym propozycje sekreta-- 


rza POP w lamńtytucie Programów 
Szkolnych tow. Centkowskiege, któ- 
ry postuluje „ograniczenie wielo- 
stopniowości władz partyjnych; ma- 
sy partyjne powinny mieć większy 
wpływ na wybór władz paztyjnych; 
żagwarantować większą odpowie- 
dzialność kierownictwa władz par- 
tyjnych przed członkami partii oraz 
możliwość zgłaszania zastrzeżeń — 
bezpośrednio przez członków partii 
— do pracy poszczególnych sekre- 
tarzy wraz 2 możliwością postulo- 
wania odwołania ich z funkcji; roz- 
liczenie nie powinno odbywać się 
przed komisją partyjną, ale przed 
spoleczeństwem”. W tym kierunku 
śdą też wnioski Krakowakiej Komi- 
aji Koatrolno-Rewizy jnej, aby 
„czzonków władz centralnych wybie- 


rać w poszczególnych województ- 


wach, w celu zwiększenia możliwo- 
ści ich kontroli i rozliczania”. Cze- 
sław Mikuła z Warszawy postuluje, 
aby na każdą funkcję partyjną wy- 
bierać z kilku kańdydatów. , . - 


I jeszcze jeden przejaw troski 
6 kadry partii: „Jeżeli partia chce 
myśleć i działać po nowemu — 
stwierdza Andrzej Kuligowski z. War- 
szawy — to musi wysuwać nowych 


* ludzi. Oczekuje się ludzi odważnych, 


zdecycowanych, obdarzonych pewną 
osobgwością"”. Także Mirosław Rej 
e Wałbrzycha uważa, że „we wła- 
dzach partyjnych jest za mało ludzi 
młodych. Nadeży po nich sięgnąć”. 
Wreszcie sugestia Wacława Olszynki 
s Warszawy: „Wciągać młodych do 
pracy partyjnej poprzez dopuszcze- 
nie ich do władzy, a wo uzyska się. 


poprzez wolne, demokratyczne wy- 


bory”. 
yle eaapisu charakterystycznych 
opinii, wniosków, propozycji do- 
sz” a. uęgO kształtu 
GIRONSE —.. w okresie 
zał | RZE « WOdCŁAS BOE- 
PO0BO YA póidztniy 
; " AREA : ) 0,| :zż 4:śch r ÓŻNDOT odno 
<. częste: pażbieżność cie 


„maturalna. Do' zresztą tylko początek 
„wymiany myśli, która z pewnością - 


cozwinie się w powszechną dyskusję 
uw okresie przygotowań do XI Zjaz-, 
'du PZPR. 


CZESŁAW ZWARA 
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yskusja o tym, na jakich gru- 

pach społecznych _ (klasach, 

warstwach) ma oprzeć swą 
działalneść ednowiema partia moeże 
okazać się jałowa — jako swoiste 
dywagacje biurokratów, którzy się 
tudzą, że jest to wartość możliwa do 
zadekretowania w pregramie lub 
statucie. 


Ograniczenie się do wąskiej grupy , 


społecznej, to skazanie się na po- 
lityczny marćines w życiu kraj, 
w parlamencie, podczas następnych 
kampanii wyborczych. Nowa, €zy 
tylko odnowiona partia reprezento- 
wać powinna wszystkich ludzi pracy, 
przy czym pojęcia człowieka pracy 
nie można ograniczać do robotnika 
fizycznego. O składzie socjalnym, 
społecznej bazie tej partii, zadecy- 
dauje ostatecznie jej działalność, 
praktyka polityczna i społeczna. 


Odmowiona PZPR lub jej spadko- 


bierczyni powinna być przede wezy-' 


aa partią polityczną. Nowej plat= 
ormy ideologicznej, oczywiście ©. 


pełniające się możliwości działalno- 
ści partyjnej: 


ko: formalno-organiaacyjna, jako 

2. funkcyjnozadaniowa, jako koło 
(klub, zespół). 

Forma pierwsza bylaby niezbedna 
do realizacji zadań formalnych ta- 
kich, jak przyjęcia do parti, ewi- 
dencja, naliczanie i zbieranie skła. 


. dek, rozpatrywanie spraw zwiąją- 


nych z przestrzeganiem statut. dys- 
cypliny  pertyjnej . oreanizcwania 
szkoleń, inspirowania i koord; nowa- 
nia działań. : 


Postać druga. byłaby związana 1 
funkcjonałną aktywnością członków 
partii realizowaną poza obszarem 
działania ich POP, czyli w miejscu 
zamieszkania. 


Realizację tej aktywności umożli- 
wiłyby kluby (kola. zespo!y) człon- 
ków partii. Klub (koło lub zespół) 


. tworzyliby członkowie partii węg 
miejsca zam,eszkania, miejsca pracy, 


Żeby nie zejść 


do trzeciorzędnej roli 


elementach socjalizmu i marksizmu, 
nie wypracuje ani jakieś ważne ple- 
rmim anj nadzwyczajny zjazd. Powi- 
nien to być proces długotrwały za- 
chodzący już w łonie nowej partii. 

Dotychczasowa platforma ideolo- 
giczna wypracowana w warunkach 
XIX wieku i „uzupełniona” przez 
stalinizm ma charakter anachronicz- 
ny i prowincjonalny Posiadanie ja- 
sno - określonego,  akceptowanego 
przez większość apołeczeństwa pro- 
gramu politycznego i zgodnej ze 
społecznym oczekiwaniem wizji Pol- 
ski, może dać szansę partii na ak- 
tywny współudział w życiu politycz- 
nym kraju oraz powodzenie w wy- 
borach, I 


Przewodnia roła parlii nie maże 
być intencjonalnym życzeniem za- 
wartym np. w statucie lub innym 
dokumencie. W ogóle dyskutowanie 
o przewodniej roli partii w warun- 
kach roku 1889 jest brakiem rozu- 
mienia procesów, które zachodzą 


"w Polsce, na Węgrzech i w ZSRR. 


Partia powinna dążyć do odgry- 
wania ważnej, a tam, gdzie - jest 
możliwe, decydującej rołi w iyciu 
politycznym i społecznym kraju, ale 
o tym czy będzie te znaczenie prze- 
wodnie zadecyduje atrakcyjność 
programu, sprawność organizacyjna 
i zalety jej członków. | | 


Wiaściwą mlatformą aktywności 
partii w realizacji tego celu będą 
różne ciała kolegialne i organizacje 
społeczne, w których znajdują się 
człowkowie partii — rady narodowe, 
Sejm. Jest pewne, że nie zapis, że 
partia ma rację, ale mądrość i Siła 
argumentacji członków partii mogą 
jej zapewnić godne miejsce w plu- 
rałistycznym państwie, sakładzie 
pracy, instytucji 


Pozarmienie uważam ror 
e, rzy 


w zakładzie pracy. Prawdą jest na- 
temiast, że już dzić wą i będą w 
zróżnicowane warunki ©6- 


przyszłości 
"ra możliwośći funkełonowania par- 


ti i w zakładach pracy, I w terenie. 
W związku z powyższym proponuję, 
aby przyjąć w praktyce dwie, uzu- 


- młodzieżowej: 
*tytikawałaby *się 


charakteru wykonywanego zawodu, 
(np. lekarze, nauczyciele, rolnicy, ak- 
torzy itp.) pełnionych funkcji zawo- 
dowych buib społecznych (np. redni, 
dyrektorzy itp.) Członków klubu 


mogłyby integrować różne czynniki: 


przyjaźń. lokalne i środowiskowe in- 
teresy, doraźne wielkie zadania po- 
lityczne, jak np. kampania wybar- 


Taka organizacja aktywnści człon- 
ków parti; sprzyjałaby racjonalnemu 
wykorzystaniu siły partii w móiej- 
scach i momcntach ważnych, wy- 
zwałałaby saniedzielność, kreowala- 
by autentycznych działaczy nie tylko 
partyjnych. Proponowany mode! ży- 
cia partyjnego eliminowalby wy- 
kształconą w przeszłości oełcbrę 1e- 
braniową. Oczywiście aktywny u- 
dział członka partii w życiu klubu 
byłby naturalnym usprawiedliwie- 
niem iego częstych nieobecności ne 
zebraniach macierzystej POP. 


Tryb przyjmowania do partii musi 
być uproszczony, z pominięciem re- 
komendacji I okresu. kandydackiego. 


które były dobre, nawet niezbędne, 


wtedy, kiedy partia działała w kon- 
spir.ch, a przynależność do nie 
była karana. O przynależności do 
partii powinno decydować zebranie 
POP. rozpatrujące formalny wnio- 
sek-deklarację kandydata. Uchwałe 
zebrania POP o przyjęciu lub skce- 
śleniu członka Partii nie może brć 
zatwierdeona przez instancję wyż- 
szego stopnia, ale nowy statut P- 
winien przewidzieć możliwości 0d- 
wołania sie członka partii od decyz- 
H jeso POP do partyjnego sYJU 
koleżońskiego lub instancji wyższego 
powinien 
określić zakresy znaczeniowe orer 
ż relacje pomiędzy takimi 
pojęciami, jak: członek partii. ezło- 


nek honorowy, sympatyk part. 
KORECTNNANE, > GŁODNE . 
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RE. 
tycznym parti i s grona które) Fe 
*trutowajiby się przyszli estonkowie 
parti. Obecny ZSMP tych warun- 
kównie pełnia.  - | 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


We wrocławskim PaFaWag 


Powinna 


a więc jaka? 


LEONARDA TYKOCKA 


Zakład produkcyjny powinien robić produkcję, nie 
politykę. Gdybyśmy w okresie, gdy partia spraw 
władzę zajęk się mnie gadaniem, a dobrą organizacją 
produkcji, nie mielibyśmy dziś tak ostrego kryzysu. A do- 
statek towarów — to najlepsza koakżsc 


Polityczne przemiany dokonujące 
się w kraju niemal z godziny na go- 
dzinę nie pozostają bez wpływu tak- 
że na temperaturę dyskusji w kil- 
kusetosobowej - organizacji partyjnej 
wrocławskiej fabryki wagonów. 
rozmowie oe kondycji partii uczest- 
niczą: HENRYK URYNOWICZ — 
sekretarz OOP wydziałów technole- 
gicznych, REMIGIUSZ WARGOCKI 
— członek egzekutywy OOP, zastęp- 
ca szefa kontzoli jakości, WITOLD 
GUZEWSKI — członek KZ, główny 
mechanik, ZBIGNIEW IDKOWIAK 
— Członek <gzckutywy KZ, prze- 
wodniczący swiąsku  sawodowege, 
KONRAD BĄCLER — sekretarz 
OOP, JULIAN GRZYB — członek 
egzekutywy KZ, sekretarz OOP oras 
STANISŁAW BĄK — sekretarz or- 
ganizacyjny KZ. 

H. Urynowicz: Zanim w skali kra- 
ju wyklaruje się odpowiedź na py- 
tanie — jaka partia, trzeba zasięg- 
nąć na ten temat opinii wszyst- 
kich jej członków. Będzie to pier- 
wszy podstawowy krok w kierunku 
demokratyzach metod działania. 
Gdyby bowiem przerosty centraliz- 
mu dały o sobie znać, to część nie- 
zadowolonych 2 nowego progra- 
mu ił statutu po prostu odejdzie. 
Chodzi jednak o tę większość. Gdzie 
jej należy szukać — czy w całym 
narodzie, czy w określonych środo- 
wiskach społecznych? Czy program 
partii (a z tym wiąże się i jej nazwa) 
powinien stawiać cele ogólnonarodo- 
we, czy preferować interesy ckre- 
ślonej klasy? Proponuję to jako 


, pierwszy punkt do rozważenia. 


R. Wargooki: jestem za tym, aby 
w programie partii odciąć się -zde- 
cydowanie od praktyk okresu sta- 
linowskiego, ale nie od tradycji. 
Niezbędna więc jest — moim zda- 
niem — zmiana nazwy partii. Oso- 
biście czuję sentyment do PPS, bo 
jej idee były bliskie naszej kullurze 
i mentalności. Powinna to być partia 
ogólnonarodowa, otwarta dla ludzi 
wszystkich zawodów, także dla wia- 
ścicieli prywatnych prze OTEW. 
Światopogląd nie powinien decydo- 
wać. Opierać się należy, owszem, na 


wdziech pracy, lecz nie zamykać się. 


przed innymi, E 

W. Guzewski: Zgadzam się z tym, 
że partia powinna nazwę, bo 
i my wszyscy zmienikiśmy się bar- 
dzo. Potrzebny nam (eż nowy -PEo- 
gram odpowiadający politycznym 
realiom. Jestem za tym, aby powsta- 
ło kilka partii lewioowych bądź le- 
wicujących. Członkowie partii cze- 
kają na Zjazd. Od jego stanowiska 
będzie zależało, czy ludaie ci odejdą 


czy zasilą front lewicy. Moim zda- 


niem, powinniśmy stawiać w partii 
na jakość, nie na ilość. 

Z. Idkowiak: Nazwa „robotnicza” 
„nie odpowiada już faktycznemu sta- 
"nowi rzeczy. Powinniśmy jednak 
przy tworzeniu progranni uwzęlęd- 
nić fakty, że w opozycyjnej „Soli- 
darności” też są robotnicy. I jest in- 
teligencja. Czy wszyscy oni są za re- 
stauracją kapitalizmu? Otóż nie. 
A może chcą tylko innego, dosko- 


nów PaFaWag we Wrocławiu. 


być inna | 


nastąpić 
8. Bąk: Rzecz w tym, aby nowy 


af inteligencji, nie odoinając się 


Ale... 


od innych grup aspołecznych. 
jeśli zajęć bronić interesów ludzi 
pracy — to przed kimś, lub przed 
czymś. Nie łudźmy się więć, że uda 
nam się stworzyć taką partię, którą 


będą kochali wszyscy. Kiedyś mie- 


tóśómy już takie złudzenia... 


H. Urynowics: Moim zdaniem par- 
tia powinna zrezygnować z nazwy 
określającej jej klasowość. Ale jed- 
nak winna to być partia leninawska 
o wyraźnym profilu ideowym. W 
praktycznym działaniu nie musi 
wikłać się w drobiazgowe zarządza- 
nie gospodarką, natomiast w progra- 
mie winna posiadać polityczną kon- 
cepcję społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju. 


W. Guzewski: Dotychczasowe pro- 
gramy ekonomiczne utykały w re- 
alizacji, co doprowadziło do obecnej 
sytuacji kryzysowej. Straciliśmy 
społeczne poparcie. oddajemy władzę 
pozycja po pozycji i.. wpadamy 


w panikę. A przecież w wysoko cy- 


wilizowanych krajach okresy pro- 
sperity i zahamowań apolecznego 


4. U = pa h> SSS Tule SRP 


Prace przy wyposażaniu lokomotywy 1045 w.  Pafistwowej Fabryce Wago- 


Fot: CAP - 


poparcia dla poszczególnych partii 
są zjawiskiem normainym. Na przy- 
kład — SPD: przegrywa 


oensywy. Pozwólmy 
więc także naszej partii odetchnąć 
1 zebrać siły, wysondować co ludzie 
myślą, opracować dowóz Loża 
gran... 


3. Grzyb: Zbierać ally, lecz nie za- . 
tracać tożsamości. Jestem przeciwko 
zmianie nazwy partii. Pactia powin- 
na być zjednoczona 1 masowa. A 
program trzeba opracować taki, aby 
wszystkim odpowiadał. . Członkowie 


dzjazdowej sami podpowiedzą jaki 


Rod.: Opowiadacie się, towarzysze, 
za partią otwartą dla całego niemal 


. społeczeństwa. Mimo jednak iż na- | 


zwa  „robotnicza” nie odpowiadą, 
waszym zdaniem, faktycznemu sta- 
nowi rzeczy, te jednak nadal pod- 
ateawową bazą partii są załogi za 
kładów przemysłowych. Czy tak ma 
pozostać w przyszłości? 


W. Giuzewski: Jeśli robotnik do- 
brze zarobi w normalnym” czasie 
pracy, to nie będzie szukał dodat- 
kowej roboty „po godzinach”. Stać 
zo będzie na godziwy wypoczynek, 
poczytanie gazety i książki, a także. 
na zajęcie się polityką według wia» 
snego sumienia. A sprawą już naszej 
partyjnej propagandy będzie pozy> 


"skanie tego robotniczego sumienia, 


I będzie to wówczas gra uczciwa. 


R. Wargocki: W teorii brzmi % 
pieknie, ale w praktyce wiadomo, że 
raz oddanych pozycji odzyskać nie- 
łatwo. Jestem przeciwny wyprowae» 
dzeniu partii z zakładów, nawet jeśl 
miałoby być kilka partii lewicowych. 
Zgadzam się jednak z tym, że robota 
partyjna nie mode odbywać się kosz- 
tem produkcji £ że organizacja par- 
tyjna nie może dyktować co dyrelę- 
cja fabryki ma robić. 


Rz Urynowicz: W naszaj fabryce 
"piąty robotnik jest czlonkiem 
RAR Obecność fych 500 ludzi chy= 
a ooś znaczy. Zgadzam się z tym 
że powinniśmy działać teraz inaczej. 
Dotychczas zajmowaliśmy się 
wszystkim, wyręczając nieraz dyrek- 
cję. Teraz będziemy zajenować się 
robotą polityczną. Ale nasza obe- 
cność w fabryce = faktem i tak 
powinno być. 

K. Bącler: Zastanawiając się nad 
działalnością partyjną w zakładzie 
pracy, czy poza nim, trzeba odpo» 
wiedzieć sobie na pytanie, co ma byś 
jej treścią. Moim zdaniem — naj- 
ważniejszym podmiotem jest tu sam 
człowiek pracy, ochrona jego najży= 
wotniejszych interesów. A gdzie, je- 
$li nie w zakładzie pracy partia jest 
najbliżej tych spraw? Przecież tutaj 
przy warsztacie pracy rozstrzyga się 


„problem poziomu życia robotnika, 


a także jego światopoglądu. 


W. Guzewski: Zgadzam się, że 
partia powinna dbać o interesy ludzi 
pracy, ałe nie na zasadzie przykła- 
dania płasterków, że jednemu pomo- 
że się w remoncie mieszkania, a 


„drugiemu w umięszczeniu dziecka 


w przedszkolu. Działainość partii 
winna zmierzać w takim kierunku, 

aby przysłowiowy Kowalski nie miał - 
tego rodzaju drobiazgowych „proble- 
mów”..A więc nie plasterki lecz do- 
bra starałegia polityczna, nie indy- 
widualne drobiazgi lecz rozwiązywa- 
nie problemów w skali „makro”. 


, Dlatego partyjni naukowcy I myśl- 


ciele przy konstruowaniu programu 
partii winni dobrze wsuchiwać się 


w opinie bazy partyjnej i wyciągać 
z tego syntety czne wnioski. Program 


Dokończenie na sty. 13 
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Rolscy żołnierze idą do ataku w bitwie pod Kockiem. 


Cały świat oczekiwał jak zarea- 
gują na niemiecką agresję sojusz- 
nicy Polski, W. Brytania i Francja. 
Trzeciego września rząd W. Brytanii 
o godz. 11.00, a rząd Francji o godz. 
17.00 wypowiedziały Niemcom woj- 
nę. W ten sposób wojna polsko-nie- 
miecka w trzecim dniu działań 
zbrojnych nabrała charakteru wojny 
światowej. 


Połskie NIE 


Polska była pierwszym państwem, 
które zbrojnie przeciwstawiło się 
agresorowi hitlerowskiemu, dążące- 
mu do podporządkowania sobie na- 


' szego kraju metodą „pokojową”, sto- 


sowaną z powodzeniem w dotych- 
czasowej aneksji. | 


_. Polskie NIE posiadało nie tylko 
narodowy wymiar. Biorąc pod uwa- 
zę zbrodniczą istotę faszyzmu, który 
zagrażał nie tylko naszemu narodo- 
wi znaczenie polskiego oporu nabie- 
ralo wyrniaru europejskiego. Polskie 
NIE zmusiło agresowa do zaniecha- 
nia dotychczasowego schematu pod- 
boju, który sprowadzał się do wy- 
boru ofiary agresji, jej. izolacji na 
arenie międzynarodowej, terroru i 
zmuszenia do uległości. Ta metoda 


podboju — z punktu widzenia stra-, 


tegii agresora hitlerowskiego — była 
najmniej kosztowna i przynosiła mu 
wielorakie korzyści materialne i mi- 
litarnc; powiększała terytorium, po- 
mnazżała zasoby gospodarcze, sprzy- 
jała wzrostowi potęgi militarnej. 


Od 1 września 1939 r. począwszy, 
każdy kolejny podbój napotykał już 
na zorganizowany opór, łączył się 
z kosztami it stratami. „Pokojowa” 
strategia podboju została załamana. 
To było pierwsze i największe zwy- 
ciestwo Polski. Niemcy hitlerowskie 
zmuszone zostały do angażowania sił 
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materialnych I moralnych państwa 
i społeczeństwa. Agresja Nięmiec 
hitlerowskich przeciwko Polsce wy- 
wołała żywą reakcję wśród narodów, 
nie tylko europejskich. Powstały 
przesłanki wielkiej koalicji antyhit- 
lerowskiej, która ostatecznie przy- 
niosła narodowi polskiemu wolność. 
Droga do tego była jednak długa. 


Polska we wrześniu 1938 m. przyj- 
mowała konfrontację zbrojną narzu- 
coną przez Niemcy hitlerowskie, 
jako państwo ekonomicznie i woj- 
skowo pozostające znacznie w tyle 
za państwem — agresorem, znajdu- 
jąc się w wyjątkowo trudnej sytu- 
acji strategicznej. Tej wojny Polska 
wygrać nie mogła: Rażąca, ponad 
pięcigkrotna, przewaga militarna 


przesądzała jej wynik już od p:er-- 


wszego dnia. Mimo. tej przewagi 


i faktycznego osamotnienia nie uda-. 


ło się Hitlerowi zmusić Polski do 


"uległości. 


Niemieckie siły zbrojne — 1 wrze- 
śnia o świcie, jednoczesnym uderze- 
niem wojsk lądowych, lotnictwa i 


marynarki wojennej — zaatakowały 


granice państwa polskiego. Od pier- 
wszego dnia wojna ze strony Nie- 
miec miała charakter totalny. Dzia- 
łania zbrojne miały przynieść bły- 
skawiczne zwycięstwo. Wojsko Pol- 
skie znalazło się od pierwszej chwili 
w trudnej sytuacji. Określały ją: nie 
zakończone przygotowania do obro- 


"ny granicy północnej i zachodniej, 


kilkakrotna przewaga techniczna i 
liczebna nieprzyjaciela, wyjątkowo 
niekorzystna konfiguracja granicy 
państwowej z Niemcami, kordonowe 
rozmieszczenie wojsk i płytkie. ich 
ugrupowanie z polskiej strany, sil- 
ne uderzenie lotnictwa i wojsk pan- 
cernych nieprzyjaciela na wybra- 
nych kierunkach  koncentryeznie 
skierowanych na stolicę, brak dzia- 
łań sojusznicych na froncie zachod- 
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. Zgodnie z dyrektywą Adolfa Hitlera, pierwszego września 1939 roku o godz. 4.45 
wojska niemieckie uderzyły na Polskę ztrzech stron: od zachodu, północy i południa, 
-na froncie długości 2.038 km. Wojna niemiecko-polska stała się faktem. Prezydent 
Rzeczypospołitej IGNACY MOŚCICKI w związku z agresją Niemiec na Polskę wygłosił 
orędzie, w którym wezwał naród do skupienia się wokół wodza naczelnego i armii. aby 
dać skuteczny odpór niemieckiej agresji. NE 


nim i inne. Wszystko to uniemoż- 


liwiło wojskom polskim skuteczną ob- 


ronę i zmusiło do przeprowadzenia 
operacji edwrotowych, należących 
do najgorszych z wojskowego i psy- 
chologicznego punktu widzenia. Mi- 
mo to obrońcy Westerplatte i Helu, 


żołnierze broniący Mławy, Pomorza, ' 


walczący w Borach Tucholskich, pod 
Piotrkowem i Wizną, w obronie 
Wielkopolski, Śląska i Warszawy, 
walczący pod 
wem Lubelskim i nad Bzurą, ma- 
rynarze broniący naszego morza i 
lotnicy hroniący polskiego nieba 
wszędzie tam, gdzie przyszło im 
przyjmować walkę, walczyli z god- 


nością i honorem. Nie poddawali się . 


i nie uciekali, zaprzestawali walki 


dopiero wówczas, gdy z technicznego 


punktu widzenia traciła ona swój 
sens, lub kiedy. zabrakło amunicji. 
Z honorem i godnością, ze znajomo- 
ścią sztuki wojennej i zrozumieniem 
zachodzących zjawisk w całej wojnie 
zadanie swoje wypełniała dowód- 
cza kadrą wojszowa. 


Prawie w każdej bitwie i potyczce 


Niemcy ponosili straty ludzkie i ma- 


terialne. To zadecydowało, że gło- 
szona przez Niemcy hitlerowskie 


.„dwutygodniowa kampania błyska- 


wiczna” była w rzeczywistości pię- 
ciotygodniową krwawą wojną, w 
której wojska niemieckie poniosły 
straty (równające się stratom ponie- 
sionym w maju I czerwcu 1940 r. 
podczas uderzenia na Francję). Stra- 
ty te utrudniły przez pewien czas 
podjęcie poważniejszych operacji za- 
czepnych. Naloty i bombardowania 
otwartych miast i osiedli, zabieranie 
zakładników i ich rozstrzeliwanie 
nie załamały żołnierzy i społeczeń- 
stwa polskiego. „Jest w Ojczyźnie 
rachunek krzywd. Obca dłoń ich też 
nie przekreśli, ale krwi nie odmówi 
nik£” — napisał Władysław Bro- 
niewski. Potwierdzili to obrońcy Po- 


. wrotowe 


Kockiem, Tomaszo- 


€zty Polskiej w Gdańsku, kosynie. 
rzy gdyńscy, powstańcy wielkopol- 
scy i śląscy, socjaliści i komuńiści 
— wszyscy stanęli by bronić swej 
ziemi ojczystej. I nieprzypadkowo 
napisał później Zbigniew Załuski, że 
na jednym cmentarzu w Ołtarzewie 
(pod Warszawą) spoczęli obok siebie, 
porucznik neazerwy książę Artur Ra- 
dziwiłł i Marian Buczek były żoł. 
nież legionowy ;i Polskiej Orsa- 
nizacji Wojskowej, jeden 2 czoło- 
wych przywódc komunistów pol- 
„skich i najstarszy więzień niepodje- 
głej Polski. Obaj bronili Po!ski i na- 
rodowego interesu — niepodiezłości. 
W obronie niepodległości stanął cały 
naród, walka przybrała chrakter po- 
wszechnej wojny ludowej, Podjęcie 
"walki i jej prowadzenie stało się. 
sprawą. godności i honoru Polaka. 


Uporczywe walki obronne i od- 


zgrupowań polskich; a 
nade wszystko bitwa nad Bzurą, 


= 


50-lecie Września 


Wolna 


uniemożliwiły dowództwu niemiec- 
kiemu osiągnięcie w przewidzanym 
czasie celów operacyjnych nakreślo- 
nych. w planie „Fall Weiss”, tzn. 
błyskawicznego rozbicja sił głów- 
nych Wojska Polskiego w tzw. wiel- 
kim łuku Wisły. Dowództwo nie- 
„mieckie zmuszóne było do przegru- 
powania swoich wojsk i zrezygno- 
wania z szybkiego zdobycia Warsza- 
wy. | 


- 


Nadzieje na pomoc 


, Mimo to sytuacja polityczno-woj- 
skowa Polski od połowy września 
uległa zdecydowanemu pogorszeniu. 
Nadzieje na realną pomoc sojuszn!- 
ków zachodnich stracił nie tylko 
naród ale i władze naczelne. Trzeci 
tydzień wojny w osamotnieniu 
ujawnił z całą brutalnością, że pol- 
skj wysiłek zbrojny Okazał się NIE- 
wispółrnierny do Siły armii niemiec- 
kiej. 


Polskie Naczelne Dowództwo  li- 
czyło jednak na to, że będzie można 
nadał stawiać opór niemieckiemu 
najeźdźcy. Związki operacyjne i tak- 
tyczne Wojska Polskiego, chociaż 
w znaczym Stopniu utraciły swą wyY- 
jściową siłę bojową i manewrową, 
w dniu 16 września liczyły jeszcze 
niemal połowę stanów początko” 
wych. 50 proc. tych sił toczyło walki 
w okrążonych garniżonach | twier- 


dzach na zachód od Wisły: na Oksy” - 


wiu i Helu (ok, 12,5 tys.), w War- 
szawie i Modlinie (ok. 90 tys. 
w bitwie nad Bzurą ok. 135 tys. Po- 
zostałe wojska, liczące  ©koło 
200—220 tys. żołnierzy — oraz około 
200 tys. żołnierzy ośrodków zapaso- 
wych — znajdowały się w c 
operacyjnym na wschód ©d Wis ć 
i w uporczywych walkach odwrot- 
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nych cofały się, w myś! rozkazu Na- 
ezelnego Wodza na ' południowy 
wschód, na tzw. przedmoście rumuń- 
skie. W poszczególnych garnizonach 
— w miarę zagrożenia — z inicja- 
tywy starszych dowódców tworzyły 
sę zgrupowania improwizowane, o 
różnej wielkości i sile bojowej. For- 
mowano je w Głębokiem, Wilnie, 
Grodnie, Białymstoku, Wołkowysku, 
Włodzimiermu Wołyńskim, Łucku, 
Kowlu i Dubnie. Silną obronę zor- 
ganizował także gen. W. Langner we 
Lwowie. 


Niezwykle trudne położenie pol'- 
tyczno-wojskowe Polski w dniu 17 
września uległo wyjątkowemu po- 
gorszeniu. Przyczyniło się do tego 
niespodziewane — i zaskakujące 
władze polskie — wkroczenie wojsk 
radzieckich w granice Polski. Po- 
przedziło je odczytanie ambasadoro- 
w', Wacławowi Grzybowskiemu. w' 
Moskwie — przez zastępcę ludowcgo 
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komisarza spraw  zagranicziych, 
Władimira Potiomkina noty, w któ- 
rej stwierdzono, że państwo polskie 
w wyniku klęski w wojnie z Nie- 
mcami „przestało faktycznie istnieć”, 
i że wszelkie układy między Polską 
a ZSRR utraciły moc obowiązującą. 
W nocie stwierdzono teź, iż rząd 
ZSRR uznał za swój obowiązek 
„wzięcie pod opiekę ludności Ukra- 
iny Zachodniej i Białorusi Zachod- 
niej”. Zarówno stwierdzenia zawarte 
w nocie z 17.09. jak i późniejsze de- 
cyzje radziecko-niemieckiego „ukła- 
du o granicy i przyjaźni” z 28.9.1939 


"'r.. Oraz. wysiąpienie Wiaczesława 


Mołotowa na posiedzeniu Rady Naj-- 
wyższej ZSRR w dniu 31.10.1939 r., 
były nie tylko obraźliwe i bezpod- 
stąwne wobec narodu i państwa pol- 
skiego, ale także sprzeczne z nor- 
mami prawa międzynarodowego. 


Okupacja niemiecka części teryto- 
rium Polski nie mogła przekreślać 


faktu istnienia państwa, jako pod- . 


„miotu prawa międzynarodowego, u- 
znawanego nadal przez sojuszników 
i wszystkie. państwa neutraine. Po- 
nadto naród i armia kontynuowały 
wojnę; broniła się stolica Polski 
Warszawa i 
17.09 kontynuowały działania różne 
zgrupowania i oddziały Wojska Pol- 
skiego zdolne do dalszej walki. Rząd 
Polski, ani też naczelne władze woj- 
skowe nie miały nigdy zamiaru pod- 
pisywać żadnego aktu kapitulacji 
czy rozejmu. | 


Wkroczenie wojsk radzieckich 17. 
września o godz. 3.00 na terytorium 
Polski zgodnie i w duchu tajnego 
protokołu do rtadziecko-niemieckiego 
paktu o nieagresji z 28.08.1939 Tr. wy- 
wołało wręcz wrogą reakcję społe- 
czenstwa. polskiego: przyjete zastało 
z bólem, wobec niespodzie wancgo 
ciosu, | 


inne ośrodki oporu. 


Mimo wkroczenia jednostek Armii 
Czerwonej rząd Polski nie uznał za- 
istniałego stanu jako „casus belli”, 
tj. stanu wojny ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Stwierdzał nadal, że na- 
leży skupić wszystkie siły i koniy- 
nuować opór przeciwko niemieckie- 
mu najeźdźcy, m, 

Naczelnv wódz, marszałek - E. 
Rydz-Smigły, w dniu 17 września 
o godz, 16.00 wydał rozkaz przeka- 
zany jednostkom wojskowym 


" wszystkimi środkarni łączności jesz- 


cze 17 września a następnie 18 wrze- 


śnia, w którym rozkazywał: „Z So-- 


w.etaumi nie walczyć, tylko w razie 
natarcia z ich strony próby rozbro- 
jenia naszych oddziałów... (oddziały), 


do których podeszły Sowiety, powin- . 


ny z nimi pertraktować w celu wy- 
jścia z garnizonów do Rumunii i 
Węgier". ' | | 
Analiza postawy i decvzji polsk'ch 
naczelnych władz politycznych i 


— 
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«wojskowych 17.9.1939 r. nie wska- 
zywąła — wbrew utartym opiniom 
— tendencji antyradzieckich, u- 
wzękdniała natomiast główne cele 
wojify narzuconej 1 września przez 
hitlepowskie Niemcy, oraz nadrzędne 
interesy narodu i państwa, które zo- 
stały. poważnie zagrożone. W tym 
kontekście ocena dotycząca przekro- 
czenia granicy polsko-rumuńskiej w 
nocy z 17 na 18 września 1939 r. 
przez władze polityczne oraz 
(18.09.1939 r.) przez władze wojskowe 
z Wodzem Naczelnym musi być zu- 
pełnie inna od tej, którą prezento- 
wano do niedawna. Rzetelna analiza 
decyzji o przejściu naczelnych władz 
cywilnych i wojskowych do Rumunii 
prowadzi do wniosku, że było te 
rozwiązanie najbardziej słuszne, 
gdyż stwarzało najwięcej szans kon- 
tynuowania wojny. Pozostanie władz 
politycznych i wojskowych w kraju 
po 17 września musiałoby dopro- 
wadzić (jeśli wy«luczyć śmierć) albo 
do niewoli niemieckiej i wymuszenia 
kapitulacji, albo internowania przez 
wojskowe władze radzieckie. Taki 
rozwój wydarzeń byłby na pewno 
najgorszy w skutkach. Skompliko- 
wałby międzynarodowe formy na- 


szej reprezentacji państwowej poza 


granicami okupowanego kraju. Z 
punktu widzenia naszych narodo- 
wych interesów i prawa fMmiędzyna- 
rodowego było .to zaś koniecznym 
warunkiem kontynuowania wojny o 
o ARSEE utraconej niepodległo- 
CL. | 


Poprawki na mapie Europy 


28.09.1939 r. podpisany został w 
Moskwie drugi układ radziecko-nie- 
miecki „e przyjaźni i granicy”. 
Stwierdzono w nim m.in., że granica 
strefy interesów obu państw prze- 
biegać będzie zgodnie z mapą załą- 


 czoną do układu. Naniesiono na tej 


„łudniowo-wschodniej 


mapie poprawki do ustaleń w taj- 
nym protokole z dnia 23.08.1939 r. 


Najważniejszą zmianą było włącze- 


nie Litwy do strefy wpływów ra- 
dzieckich i przeniesienie rozgrani- 


"czenia rzek: Pisa, Narew, Bug. Do 


układu dołączone zostały trzy pro- 
tokoły; jeden poufny i dwa tajne. 
Protokół poufny dotyczył przesied- 
lenia do Rzeszy ludności pochodze- 
nia niemieckiego, zamieszkałej w ra- 
dzieckiej strefie interesów. Pierwszy 
protokół tajny wyznaczał przebieg 
granicy tych stref w sposób podany 
wyżej, drugi zaś stwierdzał, że obie 
śtrony nie' Będą na swym terenie 'to- 
lerować takiej agitacji polskiej, 
która oddziaływałaby na teren dru- 
giej strony, że przedsięwezmą kroki 
celem przerwania takiej agitacji na 
swym obszarze i wzajemnie poinfor- 
mują się e środkach podjętych w 
tym celu. ma a 


Układ ten w sposób przesadny re- 
gulował między rządami ZSRR i 
Niemiec zasady postępowania, zmie- 
rzające do uniknięcia wszelkich za- 
drażnień. Układ ten oceniony został 
przez współczesną historiografię ra- 
dziecką (m.in. Bezymieński, Wołko- 
gonow) nie tylko jako błąd politycz- 
ny, ale posunięcie, które zaowoco- 
wało niezwykle tragicznymi skutka- 
mi zarówno w odniesieniu do ZSRR 
(ograniczało przygotowanie kraju do 
obrony) ale także w stosunku do in- 
nych krajów i międzynarodowego 
ruchu robotniczego. 


Polityczny aspekt rozpatrywanych 
tu wydarzeń zamknięty został w 
krótkim fragmencie przemówienia 
W. Mołotowa, wygłoszonym na 
nadzwyczajnym posiednieniu Rady 
Najwyższej ZSRR 31.10.1939 r. Po- 
wiedział on m.in.: a 


„Wystarczyło jedno mocne uderze- 


nie na Polskę, najpierw ze strony, 


Armii Niemieckiej, potem zaś ze 
strony Armii Czerwonej aby nic nie 
zostało z Polski...”. 


Dalej mówił, że rozpad państwa 
nastąpił do 16 września, że rząd 
i naczelne władze państwowe opu- 
ściły kraj 16 września. Całe to prue- 
mówienie zawierało niczym  nie- 
uzasadniane twierdzeńie, że pań- 
stwo polskie eię rozpadło. - 


Przemówienie W. Mołotowa z 
31.10.1939 r. w całości uznane zostało. 
przez koła polilyczne ZSRR i histo- 
ryków radzieckich jako niezgodne 
z prawdą historyczną ł sprzeczne 
z leninowską ideą narodową. Zostało 


" odrzucone. 


Na zakończenie należy podkreślić, 
że jesienią 1939 r. Polska prowadziła 
sprawiedliwą wojnę obronną. 
Stwierdzić też trzeba, że teza Ko- 
mintermu (wrzesień 1839 r.) o im- 
perialistycznym charakterze wojny 
— obejmująca także Polskę — była 
całkowicie fałszywa, ale wywarła 
znaczny wpływ na literaturę histo- 
ryczną, zwłaszcza radziecką. Obecnie 
teza ta, jak wiele innych, będących 
rezultatem polityki J. Stalina wobec 
Polski, została całkowicie odrzucona. 
Wielką historyczną zasługą Rządu 
Polskiego w 1939 r. była decyzja na- 
kazująca żołnierzowi polskiemu 
strzelać na Zachód, nie na Wschód. 
W przeciwieństwie do wielu innych 
krajów, nie tylko wschodniej i po- 
Europy, Pol- 
ska nigdy nie wystąpiła w żadnym 
układzie politycznym, dyplomatycz- 
nym czy wojskowym, wespół z Nie- 


mcami hitlerowskimi przeciwko 
ZSRR. | 
Nasze państwo i naród — mając 


za sobą najtragiczniejsze doświad- 
czenia Września 1939 r. i jego na- 
stępstwa — ma szczególne prawo, 
a zarazem obowiązek, podnoszenia 
głosu w obronie pokoju. Wypełnia- 
jąc ten obowiązek jesteśmy w zgo- 
dzie z naszymi narodowymi i ogól- 
noludzkimi doświaczeniami Wrze- 
snia, 
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— Gmina ma głównie rolniczy 
charakter, a większość spośród 
300—400 członków partii pracuje we 
własnych gospodarstwach lub w 
spółdzielczości. 

Ne naszym tęrenie działa również 
„Solidarność” Rolników Indywidual- 
nych, którą — do chwili wyboru na 
posła — kierował Antoni Furtak. 


* Współdziałanie z opozycją przebie- 


ga, jak dotąd, w sposób bezkon(lik- 
towy. Tutaj, w gminie, znamy się 
wszyscy jak „łyse konie”, żyjemy 


tymi samymi problemami. Podsta-- 


wowy, to oczywiście kwestia opła- 
calności produkcji rolniczej, zapew- 
nienia właściwych relacji między 
cenami skupu i środków niezbęd- 
nych do tej produkcji, możliwości 
zakupu maszyn, materiałów budow- 
lanych, opału «4d. Rolnicy—człon- 
kowie partii, z zadowoleniem przy- 
jęli ostałnie decyzje dotyczące uryn- 
kowienia gospodarki żywnościowej 
kraju. Jednocześnie krytycznie oce- 
niają oni brak wcześniejszego roz- 
wiązania tego problemu przez eki- 
pę rządową. 

Niezadowolenie zarówno członków 
partii, jak i „Solidarności” budzi 
fakt, że rolnicy z naszej gminy > 
takie same podatki jak na Żuła- 
wach, gdzie są znacznie lepsze, 
mniej zróżnicowane gleby. Za nie- 
sprawiedliwe uważamy zakwalifiko- 
wanie nas do pierwszej strefy po- 
datkowej i wspólnie będziemy dążyć 
do zmiany tego stanu rzeczy. 2 


Szczególnie Szerokie możliwości 
współpracy istnieją w działaniach na 
rzecz zapewnienia samowystarcza|]- 
ności finansowej gminy, zwiększenia 
lokalnego budżetu. 


Pamięłam lawinę protestów, z ja- 
kimi przed paru laty spotkało sie 
zlokalizowanie na naszym terenie 
firmy polonijnej „Oceanic” produ- 
kującej kosmetyki i odżywki. Na» 
czelnikow!i grożono wówczas kon- 
sekwencjami _administracyjnymi. 
Sprawa trafiła nawet do Komisji 
Kontroli Partyjnej, a tymczasem 
okazało się, że firma odprowadza 
ponad miliard złotych podatków 
rocznie, 
gminy wynosgił ok. 300 milionów. Od 
obecnego roku zwiększy się on 60 
sześćdziesiąt kilka: A przecież po- 


trzeb mamy dużo; takich chociażby, 
jak budowa szkoły z prawdziwego. 


zdarzenia, czy oczyszczalni ście- 


ków. | : 
-TĄDEUSZ SZLAGOWSKI 
I sekretarz KG PZPR 


w Gminie Trębki Wielkie, 
woj. gdańskie 


podczas gdy cały budżet - 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — do jakiego socjalizmu zmierzamy? 


Warunkiem koniecznym postępu w socjalizmie jest przezwyciężenie — dominującego 
uprzednio — odministracyjnego dekretowania i wymuszania zmian, nastawienie na natural- 
ny, długotrwały proces kształtowania się nowego ustroju. Proces, którego główną właści- 
wością staje się otwartość na wszystko, co użyteczne z doświadczeń przeszłośc 


L4 


ności rarówno własnego społeczeństwa, jak i całego świata. 


Stosunek sił społecznych tworzą- 
cych nowe formacje do doświadczeń 
Pereca bywa zazwyczaj troja- 


|= bertarzyński —  zasadający 
się na dążeniu do tworzenia nowego 
na gruzach starego, dominujący przy 
pierwszych próbach zmian ugtrojo- 


wych; 

— kapłulancji — wyrażający cię 
w skłonnościach do rezygnowania 
z tworzenia nowego ustroju oraz do 
przywracania uprzedniego, docho- 
dzący do głosu na skutek skomp- 
romitowania barbarzyńskim  pode- 
jściem; : 

— cywilizowany — zakładający 
tworzenie nowego ustroju na fun- 
damencie tego, oo trwalej użyteczne 
” cywilizacyjnego dorobku przeszło- 
ści, w procesie kojarzenia innowacji 
z kontynuacją, zapewniający realny 
postęp społeczny. Powyższe tenden- 
cje powtarzały się w zaraniu feu- 


CYWILIZO 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


dalizmu i kapitalizmu. Można zatem 
mówić e takich właśnie prawidło- 
wościach procesów powstawania 
nowych  fonmacji. Twierdzę że 


uwzględnienie tej wiedzy jest po- - 


mocne w rozumieniu tego co się 
działo, dzieje i dziać powinne — 


2 socjalizmera. . 
pierwszej tendencji 
enianem barbarzyńskiej jest zasadne 


, dwojako. Pe pierwsze — bo pier- 


wszym i najwyrazistszym jej prze- 
jawem było takie właśnie powsta- 
wanie feudalizmu, tworzonego przez 
ludy. barbarzyńskie, dosłownie na 
gruzach cywilizacji antycznej. W za- 
raniu feudalizmu mieliśmy do czy- 
nienią nie tylko z odrzucaniem nie- 
wolnictwa i zastępowaniem go feu- 
dalnymi stosunkami produkcji, ale 
z burzeniem, wyplenianiem całego 
dorobku kulturowego przeszłości w 
każdej dziedzinie (włącznie z trwale 
użytecznymi” dla ludzkości osiągnię= 
ciami starożytnej kultury i naukł, 
z doświadczeniami ustrojowymi typu 
demokracji ateńskiej czy prawa 
rzymskiego). Po drugie — bo powta- 
rzalny jest sposób brutalny, barba- 
rzyński w pełni tego słowa znacze- 
miu, totalnego negowania i niszcze- 
nia dorobku poprzedniego ustroju, 
zagłady jego nosicieli; świadectwem 
tego był robespi — w zacząt- 
kach kapitalizmu np. zaś stalinizm, 
maotsetungigm czy polpotyzm — 
w początkowej fazie socjalizmu. 
Dochodzenie do głosu barbarzyń- 
skiego słosunku do doświadczeń I 
ostalości poprzedniego ustroju nie 
jest sprawą dowolną. Nie wynika 
tytko, czy głównie ze zdominowania 
kierownictwa sił rewolucyjnych 
przez przywódców e skłonnościach, 
typu Robespierre'a czy Stalina. To 
raczej obiektywne uwarunkowania 
sprzyjają wysuwaniu na czoło ta- 
kich. a nie innych przywódców, zaś 
ich indywidualne cechy przesądzają 


LN ZYCIE PARTII 


e raczej wtórnych odmiennościach 
sposobów rozprawiania się z prze- 
szłością i narzucania innowacji. 
Barbąrzyńska tendencja staje aię 
dominująca, gdy przeobrażenia u- 
strojowe dokonują się nie w cen- 
trach lecz na peryferiach starego 
ustroju; a od tego zazwyczaj zaczy- 
nają się procesy rewolucyjne. Wszak 
feudalizm powstał nie w Rzymie 
lecz na peryferiach tego imperium. 
Kapitalizm również rozwinął się nie 
w Hiszpanii czy Polsce — czołowych 
potęgach feudalnego ustroju, lecz we 


„ Włoszech, Niderlandach, Anglii, bę- 


dących. na peryferiach ówczesnego 


systemu. Socjalizm również rozpo- 


czął się w krajach peryferyjnego ka- 
pitalizmu. Powodowane to jest — 
z jednej strony — przez fakt, że na 
peryferiach stary ustrój jawi się 


bardziej jako dolegliwość, wyzysk: 


przez obcych typu kolonialnego. 
ustroju staje się jedyną 


drogą zyskiwania partnerskich po- 


zycji i szans rozwoju. Z drugiej zaś 


— stary ustrój jest na peryferiach 
słabszy, łatwiej go obalić i Łastąpić 
innym niż w centrach, gdzie z reguły 
dość długo jeszcze trzyma się mocno, 
współzawodnicząc z nowym, począt= 
kowo dość długo partackim. Pierw- 
sze próby zmiany ustroju miewają 


' skłonność - do totalnej negacji do- 


świadczeń przeszłego, brutalnego ich 
wypleniania i zagłady ich nosicieli 
dlatego właśnie, że jawi się on ma- 
som plebejskim — bywającym głów- 
ną siłą rewolucyjną — jako gene 


"ranie wrogi, sniewalający nie tylko 


przez obcość, ale i wyższość. Choć 
zatem w pracach Marksa i Engelsa 
eksponuje się założenie, że zocjalizm 
twerzyć się będzie nie pe te, by 
niszczyć dorobek cywilizacyjny, lecz 
by ge ratować i rozwijać, w prak- 
tyce pierwotnie zwyciężyła tenden- 
cja budewania tego ustroju nie na 
fundamencie doświadczeń kapitaliz- 
mu lecz na gruzach. Dramatyzm kon- 
fliktu tendencji barbarzyńskiej i cy- 
wilizowanej zarysował się już w 
"czasach Lenina; praktycznym wyra- 
zem pierwszej — komunizm wojen- 
my, zaś drugiej — nowa polityka 
ekonomiczną. Całkowite zwycięstwe 
barbarzyńskiej tendencji nastąpiło 
w czasach zwanych stalinowskimi, 
zaś w Chinach w okresie rewolucji 
kulturalnej. 


eneralną właściwością bar- 
barzyńskciej fazy jest łącze- 
nie dewastacji wszystkiega, 
co z kapitalizmu rodem 
| z próbami tworzenia od 
podstaw całkowicie nowatorskich 
stosunków w ekonomice i polityce. 
Praktyka. dowodzi jednak, że nie 


jest możliwe stworzenie — z dnia 


na dzień — całkowicie nowej orga- 
nizacji życia społecznego. Ludzkość 


dorabia się w czasie całego histo-. 


” 


rycznego procesu optymalnych dla 
przetrwania i rozwoju form, a żadna 
formacja nie jest totalnie czy głów- 
nie nowatorska, stanowi ona skoja- 
rzenie kontynuacji wcześniej wypra- 
cowanych rozwiązań z innowacjami 
wnoszonymi przez nowy ustrój. Stąd 
barbarzyńskie próby odrzucania do- 
robku poprzedniej formacji przyno- 
siły nie tylko postęp ale i regres, 
powodując spontaniczne przywraca- 
nie form i metod z odleglejszęj prze- 
szłości. Te właśnie próby totalncge 


'zancgowania i zniszczenia tego, co 


trwalej funkcjonalne z kapitalizmu 
powodowały przywracanie, pod so- 
cjalistycznym szyldem, dawno prze- 
żytych i zapomnianych form z feu- 


* dalizmu, niewolnictwa i azjatyckiege 


sposobu produkcji, takich jak: mo- 
nocentryzm i autokratyzm, wyłania- 
nie warstwy kierowniczej przez od- 
górną nominację, bądź autokooptację 


+— bez demokratycznej weryfikacji 


jalizm 


wyberczej, zadekretowanie przewod- 
niej reli partii i jej Ideologii na 
wzór | podobieństwo panująceze ko- 
ścłoła i religii, wzorcowanie kolck- 
$ywizacji na pańszczyźnie, czy trak- 
fowanie wymuszonych zeznań jako 
dewodów winy I upowszechnienie 
zu ebozowej pracy przynnuiso- 
we 

Bazą społeczną takiego sposobu 
przeobrażeń ustrojowych są masy 
plebejskie — bezrobotne, bezrolne 
Ł niepiśmienne. A zatem ludzie bez- 
radni wobec wyżej rozwiniętych 
form ustrojowych kapitalizmu, 2 
kompleksem niższości wobec ich no- 
sicieli — nie tylko burżuazji, ale 
i przyuczonych odłamów klasy ro- 
botniczej i inteligencji. Z tych to 
mas plebejskich głównie wyrastała 
aktywokracja — warstwa kierowni- 
cza stalinowskiego typu, rekrutowa- 
na nie wedle kwalifikacji meryto- 
rycznych lecz wedle przynależności 
do aktywu forsującego barbarzyński 
sposób ł kształt 'przemian ustrojo- 


wych. I te masy plebejskie udzielały 


przyzwolenia i poparcia takiej po- 
lityce i jej realizatorom dopóty, do- 
póki zapewniało to im awans, na 
miarę dość skromnych początkowo 
aspiracji, a więc dostęp do jakiej- 
kolwiek pracy, bylejakiego zakwa- 
terowania, patemalistycznej władzy 
— surowej lecz opiekuńczej, zapew- 
niającej bezpieczeństwo socjalne t 
komfort poczucia równości wszyst- 
kich. : 

Płytkość takiego awansu sprawiła, 
że poparcie mas wygasło dość szyb- 
ko — w miarę przekształcania się 
plebejuszy w klasę robotniczą i in- 
teligencję, w miarę budzenia aspi- 
racji de rozwoju pI otwartego 
na zdobycze cywilizacyjne, a także 
do podmiotowości politycznej. Tłu- 
mienie tych aspiracji przez represje 
wobec najbardziej aktywnych ich 
nosicieli i blokowanie kontaktów 


i i współczes- 


— kamitulancka i cywilizowana, 


z otaczającym światem, okazywałe 
się skuteczne tylko na krótką meię 
Doświadczenie odległej przeszłości, 
jak i z dotychczasowych przeobrażeń 
socjalistycznych dowodzi, że komp. 
romitacja barbarzyńskich metod jest 
nieuchronna. Reakcja na tę komp- 
romitację bywa dwoiaka — jeśli po- 
minąć nieuchronnie skazane na 
przegraną próby ratowania barba- 
rzyńskiej postaci nowego ustroju 


apitulacja zasadza się m 

(. uznaniu, iż skompromito- 

wała się ostatecznie próba 
stworzenia lepszego ustro- 

| Ju, nie pozostaje zatem nie 
inmego, jak przywracanie uprzednich 
form życia społecznego. Socjalizm 
był piękną, humanistyczną utopią 
i brzydszą — niekiedy wręcz anty- 
humanitarną — praktyką, Tak 
twierdzą rzecznicy tej tenaencji i 
optują za przywracaniem kapitaliz 
mu. Nie jest to bynajmniej orygi- 
nalną postawą. Z podobną spotyką- 
my się np. w Anglii po Cromwellu, 
czy we Francji po Napoleonie. Z tą 
jedynie różnicą, że wówczas usiło- 
wano zanegować rodzący się kapi- 
talizm i uznać, że feudalizm stanowi 
optymalną formę organizacji społe- 
czenstwa. Wtedy obiektywna potrze- 
ba zastąpienia feudalizmu przez ka- 
pitalizm, uwolniony od hbarbarzyń- 
skich naleciałości, przebiła się — na 
przekór zwycięskiej przejściowo 
kontrrewolucji i jej osłon zewnęt- 
rznych typu „Świętego Przymierza”, 
Twierdzę, że podobny będzie także 
los współczesnych dążeń. do przy- 
wracania kapitalizmu w państwach 
socjalistycznych, najsilniejszych bo- 
daj w Polsce. Uważam to za prze- 
sądzone w - historycznym wymiarze. 
Inny sąd zakładałby fatalistyczne 
uznanie, iż na kapitalizmie kończą 
zię możliwości doskonalenia forma- 
cji społeczeństw, a nie kończy się 
orzecież konieczność postępu, nie- 
zbędnego dla osiągnięcia satystak- 
cji z życia, na miarę nowych moż- 
liwości cywilizacyjnych przez współ- 
czesne oraz przyszłe pokolenia i na- 
rody. Wymuszać to będzie poszuki- 
wanie alternatywy ustrojowej, za- 
równo wobec kapitalizmu, jak i bar- 


barzyńskiego wydania _— socjabe- 
mu. 
Nie jest natomiast przesądzone 


gdzie i kiedy taka pozytywna alter- 
natywa zacznie się wykształcać. Pro- 
cesy głębokich reform, dokonują” 
cych się w większości państw s» 
cjalistycznych stanowią dramatyczne 
próby  cywilizowanią socjalizmu; 
przywracania funkcjonalności i at- 
rakcyjności przez otwartość na do- 
świadczenia cywilizacyjne kapitaliz- 


mu tak w przeszłości, jak i współ: 


czesności. I nie tylko technologiczne, 
ale tyczące metod gospodarowania 
i kształtowania stosunków politycz 
nych: Doświadczenie uprzednich u- 
strojów _ potwierdza użyteczność, 
wręcz konieczność takiego kojarze- 
nia ustrojowych innowacji z koniy- 
nuacją Wystarczy przypomnieć roz- 


' kwit feudalizmu na skutek zaadaf- 


towania ostałości dorobku cywiliza- 
cji antycznej w dobie Renesansu 


„— dość późno, bowiem tempo pr 


cesów społecznych było wówcza 
jeszcze bardzo spowołnione. A 
przywołać rolę tradycji feudalnej w 
systemie politycznym i 

Anglii. Przykład Japonii wskazuje, 
że społeczności startujące do nowego 
ustroju z opóźnieniem mogą 0m 
fazę berbarzyńską, a zatem społ 
gować pozytywy nowego ustroju. 
dzięki bezpośredniemu skojarzeniu 
kontynuacji tego, co trwale użytecz 
ne 2 tradycji z inrfowacyjnością. 
właściwą dla nowej formacji. Prz 
wołując przykład japoński można 
sformułować hipotezę, że xm iełaari 
jest zakorzenienie w cywilizacyjne 
tradycji. tym większa i korzystnie 
sza jest innowacyjność. 
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Ruch Młodej Lewicy |Puia int ima, a wiec jka 


Kuch Młodej Lewicy — którego 
ozłunkowie wywodzą się : ZSMP 
— powstawał dość spontanicznie. 
W lej chwili mają swój program, 
gyskują sympatyków, zwolenników. 
|Lśderzy Ruchu chcą prezentować 
syroje racje, przekonywać, dyskutot 
wać o nich. Wierzą, że mają rację. 
Poniższy tekst prezentuje obiektyw- 
mie — jak sądzimy — główne sa- 
łożenia Ruchu. Zdajmy sobie spra- 
wę, iż ów program Jest w wielu 
swych stwierdzeniąch dyskusyjny. 
Pragniemy jednak pokazywać roz- 
maile sposoby myślenia — szczegoól- 
nie ludzi młodych — e drogach pro- 
wadzących de socjaliamu: ge 3 


Cztery lata temu powstała grupa 
śnicjatywna we Wroclawiu, potem 
w Katowicach i Warszawie. Kolejno 
dołączały: Łódź, Gdańsk, Lublin, 
Kraków i Augustów. Przeważają 
studenci, mlodzi pracownicy nauki, 
a więc — jak to się zwykło for- 
mulować — przedstawiciele inteli- 
" gencji, choć młodych robotników też 
się w tym Ruchu znajduje. Pierwsze 
kontakty nawiązywali na obozach 
letniej szkoły nauk społecznych, or- 
ganizowanej przez ogólnopolską Ra- 
dę Nauk Społecznych ZSP, będącą 
federacją studenckich kół nauko- 
wych. W kwietniu br. odbyli swój 
pierwszy zjazd. Najpierw wywiesili 
transparent: „Cała władza w ręce 
ludzi pracy, precz 2 dyktaturą biu- 
rokracji', przez następne dni opra- 
eowywali podstawowe dokumenty: 
deklarację ideową, polityczny rodo- 
wód oraz program, zawierający sto- 
sunek do kierunków przeman po- 
litycznych oraz do reformy gos;po- 
darczej i restrukturyzacji. 


Identyfikują się z interesami kda- 
sy robotniczej. Z punktu widzenia 
miejsca, jakie.ta klasa w społeczeń- 
stwie zajnuje, interpretują to, co się 
w nim dzieje. 


" Odrzucają system, który ukształ- 
tował się w Związku Radzieckim po 
rozwiązaniu rad robotniczych, a 
w Polsce — po 1945 roku. Uważają, 
że niewiele on ma wspólnego z sSo- 
cjallizmem, toteż nazywają go syste- 
mem biurokratyczny m. ; 


Mlodą Lewicę interesuje głównie 
upodmiotowienie bezpośrednich wy- 
twórców poprzez powstanie rad ro- 
batniczych w zakładach pracy, dalej: 
zbudowanie całego systemu gospo- 
darczego, opartego na kolejnych 
saczeblach rad, aż do ich przedsta- 
w .cielstwa krajowego. A więc samo- 

"rządy robotnicze nie tylko w zakła- 
dach pracy, aie we wszystkich 
strukturach sfery gospodarczej. 


Uważają, że samorządy robotnicze 
nie zdaly egzaminu w Jugosławii 
dlatego, że zbudowano je tylko na 
szczeblu zakładu, bez oparcia w 
strukturze ponadzakładowej. System 
rad — według założeń autorów — 
musi zaczynać się w zakładzie, a Oi- 
czyć przedstawicielstwem o zasięgu 
ególnok ra jowy m. : 


„. Samorząd zakładowy, czy — jak 
kto chce — rada robolnicza, ratrud- 
nia specjalistów od zarządzania na 
tych aamych zasadach, na jakich 
rada nadzorcza zatrudnia menedże- 
rów. Dyrektor nie jest właścicielem. 
czy też samowolnym dysponentem 
zakładu pracy, jest zatrudniony na 
zasadzie pracownika najemnego, po- 
dobnie jak cała administracja zakla- 


dowa. Sjruktury ponadzakładowe, 
tworzone w układzie i gałęziowym 
I terytorialnym mają możliwość ko- 
ordynowania poczynań  gospodar- 
czych. Stworzenie całego systemu 
rad — twierdzą — to najlepsza forma 
autentycznego uspołeczn.enia 


średniego wytwórcy jedynego dys- 
ponenta, uniemożliwia dysponowa- 
nie środkami produkcji przez cen- 
tralną biurckrację. Ponadto jednym 
z najistotniejszych zadań każdego 
szczebla samorządu robotniczego po- 
winna być kontrola. poczynań biu- 
rokracji odpowiedniego stopn:a. W 
jłen sposób zniknie tak zwana no- 
menklatura. Cały aparat: zarządzają 
ey pelni 
a nie dysponenckie. 


"Ruch Mlodej Lewicy określił swo- 
je stanowisko wobec systemu poli- 
tycznego. Pierwszą, zasadniczą kwe- 
stią jest jego oddzielenie od systemu 
gospodarczego. 


W zakładach pracy nie powinno 


być — ich zdaniem Romórek 
partyjnych, które bezpośrednio 
wpływają na zarządzanie, co — wca- 
Je nie znaczy, że życie polityczne 
w zakładach pracy nie ma funkcjo- 
nować. Jestem członkiem takiej czy 
innej partii? W porządku — tworzę 
wraz z innymi komórke swojej par- 
-%ii, proszę bardzo, ale nie może 
mieć ona decydującego wpływu np. 
na proces produkcyjny. 


Łudzie z Ruchu Młodej .Lewicy 
chcą zbudować socjalizm „od nowa”. 
„Przez 45 lat micliśmy w Polsce sy- 
stem nie tyle socjalistyczny, co biu- 
rokrnatyczny. Co gorsza system ten 
zamierza w kierunku niewysoko roz- 
winiętego kapitalizmu, podporządko- 
wanego kapitałowi zagranicznemu” 
— twierdzą. Widzą agromne niebez- 
pieczeństwo, „jeśli nie zostaną pod- 
jęte zasadnicze kroki powodujące 
przekształcenia ekonomiczne, ło sta- 
niemy się zapleczem surowcowym 
i dostawcą taniej siły roboczej”. Ta- 
kie są — ich zdaniem — realia. „Nie 
uciekniemy na Marsa, ani od: tego, 
co się dzieje w wkładzie ekonomicz- 
nym świata — podkreślają — nasz 
program i sposób analizy uwzględ- 
mia to wszystko. 

Nalwnie nicco wygląda upatrywa- 
nie ratunku w samym fakcie. prze- 
jęcia gospodarki w ręce rad robot- 
niczych, ale grozi nam zapaść. 
Obecna sfera zarządzająca gospodar- 
ką nie jest w stanie koordynować 
poczynań gospodanczch. Roli koor- 
dynatora nie może, w dobie szale- 
jącej: inflacji, spełniać pieniądz; je- 
dyną nadzieją i możliwością jest 
— ich zdaniem — przejęcie przez ro- 
botników  aakładów we wlasne 
ręce. | 


Ruch Młodej Lew:cy głośno na- 
wołuje do łączenia się w walce 
© prawdziwy socjalizm. Na ogó!no- 
polskim spotkaniu w Gdańsku wy- 
stosował on apel. „Łączmy się w 30- 
juszu lewicy niekoncesjonowanej. 
Zmiana ordynacji wyborczej w trak- 
cie wyborów. za zgodą obu stron 
ogrągłego stołu, odkryła społeczeń- 
stwu, że woli ludzi pracy najemnej 
nie reprezentują ani elity koalicyj- 
no-rządowe, ani elity opozycyjno-so- 
lidarnościowe. (...) Podziały klasowe 
biegną w poprzek dotychczasowych 
podziałów organizacyjnych” — czy- 
tamy w Apelu. . 


WSERBA 


śrud-- 
ków produkcji; uczynienia z bezpo-- 


zalem funkcje usługowe, 


nie 


Dokończenie ze str. 11 


musi odpowiadać społecznym na- 
dziejom . ć 

Red.: W praktycznej działalności 
partii ważną rolę odgrywa jej struk- 
tura organizacyjna i wzajemne re- 
lacje między bazą a kierownictwem. 
Dotychczasowe zasady centralizmu 
demokratycznego poddawane są su- 
rowęj krytyce. Niezależnie więc od 
tego, jaką mazwę przyjmie partia 
— jek towarzysze widzą mechaniz- 
my, jej przyszłego  funkcjonowa- 
nia? 

H. Urynewiez: Jestem zdecydowa- 
nie przeciwny przerostom centraliz- 
mu. Nawet najmądrzej formułowane 
teoretyczne wnioski znaczą w prak- 
tyce niewiele jeśli nie: odpowiadają 
odczuciom mas członkowskich, a co 
za tym idzie i apoieczeńsiwa. 

R. Wargocki: W nowym układzie 
sił politycznych, gdy świadomie zre- 
zygnowaliśmy z monopolu na rzą- 
dzenie, odpadnie nam cała komite- 
towa „statystyka” gospodarcza. 
Zmieni te funkcję samego aparatu 
partyjnego. Przypuszczam, że można 
go będzie zmniejszyć kadrowo sta- 
wiając na wysoką jakość. 

K. Bącler: Trzeba też będzie za- 
stanowić się nad tym, jak ten aparat 
utrzymać. Kto wie, może partia po- 
winna też tworzyć jakieś przedsię- 
biorstwa czy spółki, w których moe- 
libyśmy zarabiać na „własne utrzy- 
manie”, 

W. Guzewski: Jestem za partią 
kadrową, nie masową. Ale stawiając 
na wysoką jakość kadr — zrezyg- 
nowałbym, na przykład z etatów 
w Komitecie Zakładowym. Jeśli 
chodzi 0 strukturę organizacyjną 
preferowaibym daleko idzcą demok- 
rację: na przykład skupienie człon- 
ków partii w klubach, organizowa- 
nie także klubów sympatyków w 
różnych środowiskach zawodowych. 


"To rozszerzyłoby fromt lewicy. Cho- 


dzi ta zwłaszcza o młodzież. 

Z. ldkowiak: Jestem przeciwny 
klubowej strukturze. Powinny być 
organizacje partyjne, | 
obowiązywałaby świadoma, partyjna 
dyscyplina. Apertu kierowniczego w 
zakładzie i w mieście też likwidować 
można. Trzeba go jednak 
zmniejszyć liczebnie na rzecz jako- 
ści. To musi być zespó] partyjnych, 


politycznych menedżerów, posiada- 


jących autorytet wśród członków 


partii, na tyłe mądrych, aby liczyć 


się z opiniami tych członków. 
W. Guzewski: Myśmy zupełnie 
zlekceważyń zawód socjologa. A 


przecież w wielu krajzch wysoko 


rozwiniętych umiejętność wyczuwa- 
nia społecznych nastrojów gra w po- 
lityce decydującą rolę. 

Bąclor: Ale żeby tę walkę 
z naszym ideowym i politycznym 
przeciwnikiem prowadzić skutecznie 


— musimy być.dobrze zorganizowa- 


ni i zjednoczeni. A więc nie frakcje, 
nie kluby lecz zorganizowana jed- 
ność. Przy zachowaniu, oczywiście, 
demokratycznych metod działania 
lecz i przy wysokiej partyjnej dys- 
cyplinie, niezależnie od tego." jaką 
przyjmiemy nazwę partii Powinni- 
śmy wreszcie przestać padać na ko- 
lana przed opozycją i przepraszać, 
Że żyjemy. To prawda, że wiele nam 
w gospodarce nie wyszło. Ale prze- 
cież mamy odbudowany przemysł, 
niezłe rolnictwo, setki osieddi miesz- 
kaniowych. To nie złudzenia. Nie 
wyszło zaś nam diatego. że nie by- 
liśmy dość konsekwentni. aby zor- 
ganizować społeczeństwo do prak- 


tycznej realizacji naszych słusznych 


postanowień. Tolerowaliśmy  bała- 
gan. nieróbstwo, prywaię i egoizm, 
wszystkie złe: społeczne przywary, 
czego nie ma w żadnym dobrze zor- 
ganizowanym państwie. A więc zgu- 
biła nas nie dyktatura i dyscyplina 
lecz jej brak prowadzący do społecz- 


nić tych towarzyszy 


w których 


nej i gospodarczej anarełki. Przecież 
członkowie parlii sygnalizowali te 
kierownictwu od dawna, jecz glosy 
te „nie były brane pod uwagę. Za 
co więc mamy teraz się korzyć? | 

W. Guzewski: Chciałbym jeszcze 
zwrócić uwagę na to, co polityeana 
opozycja formułuje jako jeden z 


głównych wobec nas zarmutów — 


chodzi o kadrę partyjną. To, co ne- 
zywano ironicznie „karuzelą stano- 


wisk” było na pewno złe, bo pre-. 


ferując swoich członków na kierow- 
nicze stanowiska braliśmy jednocze- 
śnie przed apołeczeństwem wie- 
dzialność za te dziedziny-życia czy 
gospodarki. A teraz zwróćmy uwagę 
na nową sytuację. Solidarność wy- 
grała. wybory, lecz przed przejsno- 
waniem odgowiedzialności długo się 
broniła. Załóżmy jednak, że odpo- 


sytuacja naszych towarzyszy na kie-- 


rowniczych stanowiskach sianie się 
nie do pozazdroszczenia. Jaką po- 
winniśmy przyjąć taktykę? Czy bro- 

za  wszełką 
cenę? i 


R. Wacgocki: Myślę, że ci najłepał 
fachowcy i dobrzy menedżerowie 
wybronią aię sami. Jeśli zaś ktoś 
skompromitował się nieróbstwem — 
będzie musiał odejść i to bez szkody 
dla partii. Zanim to jednek nastąpi 
— komitety partyjne powinny same 


przejąć inicjatywę i dokonać analizy 


kierowniczej kadry swoich człon- 
ków. Żeby wiedzieć na pewno kie 
powinien odejść, a kogo należy bro- 
nić. Oczywiście bronfć tych najleg- 


„szych, którzy sami w sobie są dobrą 


wizytówką partii. | 

W. Guzewski: Sprawa mę nieco 
szerszy wymiar. Chodzi nie tylko 
o kadrę kierowniczą, lecz e kadry 
w ogóle. Polskim fenomenem jest 
pauperyzacja inńeligencji. Rezultat 
taki, że studenci nie chcą się uczyć, 
na  politechnikach czekają wolne 
miejsca, wykształceni ludzie ucieka- 
ją za granicę, by tam myć samo- 
chody lub brudne gary, do naszej 
fabryki od pewnego czasu nikt z dv- 
plomem nie przyszedł, a ludzi do ro- 
boty dyrekcja łapie pod kioskami z 
ptwem. Jak stworzyć prawdziwy ry- 
nek pracy? Zamykać huty i kopal- 
nie? Ale jak zamknąć granice? My- 
śię, że opozycja polityczna spelni!'a 


tę pożyteczną rolę — żebyśmy tro-- 


chę oprzytomnieli i zaczęłi myśleć 
realnymi kategoriami. 


8. Bąk: Słucham dyskusji towa-' 


rzyszy | zastanawiam się jako sek- 
retarz KZ — jakie wyciągnąć prak- 
tyczne wnioski z tak sprzecznych 
opinii. Oczywiście wszystkie glosy 
z dyskvsji przedzjazdowej będą po- 
przez KZ droćne w górę. Wiadomo 
że partia powinna być całkiem inna 
niż dotychczas, ale jaka? Na skon- 
kretyzowanie odpowiedzi jeszcze za 
wcześnie. Program partii powinien 


odzwierciediać aktualne interesy spo- . 


łeczeństwa. ale powinien też wybie- 
gać w przyszłość, kreślić wizje per- 
spektywiczne. Potrzebna jest wyso- 
ka partyjna dyscyplina (czy tylko 
partyjna? a może |! społeczna?) przy 
zachowaniu szeroko pojętej demok- 
racji. Potrzebny jest szacunek da 
człowieka przy zwiększeniu wobec 
niego wymagań. A może to wiaśnie 
jest miernikiem szacunku? Takich 
pytań wymagających odpowiedzi 
jest jeszcze wiele. A może już po- 


"winniśmy szukać na nie odpowie- 


dzź? 

Dziękuję towarzyszom za 
cenne uwagi. Mam nadzięję, że bę- 
dzie ich jeszcze więcej. aarówne 
w naszej fabryce, jak w innych 
wrocławskich organizacjach partyj- 
nych. Modelowanie nowego kształtu 


„partij nie jest łatwe, ale przecież 


chcemy wszyscy, aby był to ksztalt 


doskonały. 
LEONARDA TYKOCKA 
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P rtia a reforma 


JAN CZUŁA 


dzącego zgodną z nazwą 


wiednika w kraju. 


Wartość produkcji „Igloopolu” w 
przekroczy 231 miliardów -zł, 

a sprzedaż wyrobów i usług 358 mi- 
liardów. Zysk powinien osiągnąć 40 
miliardów zł, co już dziś wydaje się 
zaniżonym ezacunkiem, uwzględnia- 
jąc pochód cen. Sprawi to praca 37T- 
-Łysięcznej rzeszy załóg dziesiątków 
zakładów produkcyjnych i rolnych 
(„Igloopal” posiada 75 tys. ha użyt- 
ków rolnych). | 
Ze względu na rozmaitość asorty- 
mentów łatwiej byłoby powiedzieć 
czego nie produkuje. Jego działa!]- 
ność wywiera znaczny wpływ rów- 
nież na duże aglomeracje. Ostatnio 
np. zakotłowało się w Krakowie. 
Opinia publiczna uznała, że z winy 


„Igloopołu” pogomzyło się tam za-- 


opatrzenie. Spółka odparła zarzuty 


-. argumentując rynkowe braki złym 


stanem technicznym Zakładów Mię- 
snych, odziedziczonych po innym 
użytkowniku i wymagających grun- 
townej modemizacji, na którą prze- 
znacza się 2.300 mln zł.. Przykład 
wskazuje jak rozmiary produkcji 
ważą na nastrojach olbrzymich aku- 
pisk ludzkich. „Igloopo!” nie ma nie 
wspólnego z chałupnictwem. Cechu- 
że go rozmach, którego niewątpliwie 
duchem Sprawczym jest FEdwacd 
Brzyostowski, dyrektor generalny, do 


„niedawna również wiceminister. w 


interesie przedsiębiorstwa żadne 
granice nie są dla niego zbyt od- 
ległe. Od pewnego czasu na przykład 


wiele się mówi o przejęciu przez. 5 
„spółkę kilku przedsiębiorstw i PGR 
„w woj. zielonogórskim, browarów 5 


w Zielonej: Górze, Nowej Soli i Ża- 
rach. Borykają się one z poważnymi 
kłopotami, chociaż mogłyby stać się 
potentatąmi produkcyjnymi i finan- 
sowymi. „Igloopol”, jak by to dziw- 
nie nie zabrzmiało, choe je uratować. 


Zyska na tym województwo, zyska 


cała spółka. Wszyscy powinni być 
zadowoleni. aż FE 


_ Bliżej stolicy, bo w Radomiu, na - 


posiedzeniu Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPR dyskutowano o przedsięw- 
cięciach „Igloopalu” w tym rejonie. 
Powstają tam zakłady przemysłowe, 


placówki handlowe i obiekty spor-. 


towe. Za dwa lata zostanie oddany 
do użytku hotel na 420 miejsc. 
„IKtoś może zapytać, a gospodarze 


nie potrafiliby sami? Oczywiście, Że - 
mogliby.. Ale na potężny rozwój. 


trzeba potężnych środków. Kraków, 


- Zielona Góra i Radom i wiele in- 


nych miast — nie mają tych środ- 
ków pod dostatkiem. A „Igloopol” 
ma. I chętnie inwestuje tam, gdzie 
mu się opłaca. Przede wszystkim 
"w gospodarce rolnej i żywnościowej. 
Nie tylko prowadzi skup płodów rol- 
nych | żywca. Rozwija produkcję 
środków technicznych dla rolnictwa, 
np. zaczyna wytwarzać przyczepy 
ciągnikowe, W tym roku 1500 sztuk, 
w przyszłym już... 15 tysięcy. Można 
powiedzieć — czego zę nie dotknie 
— wszędzie biznes! ! 
Ponieważ nie brakuje zawistni- 


Niedawno zniknęła nazwa Kombinat Rolno-Spożyw- 
czy „łgloopoł”, pojawiła się nowa: Zjednoczone  Za- 
kłady Rolne, Przemysłowe i Handlowe „„igloopol” — 
Spółka Akcyjna w Dębicy. Wywołało to liczne komenta- 
rze prasowe, dociekające co się za tym kryje. Zmiana 
dotyczy bowiem gigantycznego przedsiębiorstwa, prowa- 
działałność gospodarczą na 
terenie ai 18 województw. Fenomen nie mający odpo- 


ków, niektórzy zarzucają dyr. Brzo- 
stowskiemu, iż zbudował potęgę „Ig- 
loopolu” dzięki długoletniej pozycji 
ministerialnej, przechwytując część 


środków. należnych innym. Dyrektor. 


broni się przed zarzutem korzystania 
z przywileju władzy, twierdząc, iż 
„Igloopo!” nigdy nie miał specjal- 
nych udogodnień, natomiast umie- 
jętnie wykorzystywał system praw- 
ny dotyczący państwowych przedsię- 
biorstw rolnych. Kto bronił innym 
dyrektorom budowania rzeźni, mle- 
czarni, wytwórni materiałów bu- 
dowlanych, kupowania i zagospoda- 
rowywania nieużytków? Wygodniej 
jest narzekać na brak możliwości 
t zwalać wszystko na system. 


Czego się nie dotkną ' 
— opłaci sięl - 


„To prawda. Ostatnio w gminie 
Szczurowa woj. tarnowskie pozna- 


„ łem dyrektora rolnego gospodarstwa. 
.„Lgloopolu”, który zawiaduje 450 


hektarami w 220 kawałkach ziemi, 
rozrzuconych w  1l-tu wioskach. 
Przysłowiowy pies z kulawą nogą 


Miejsce na biznes 


< 


nie chciał się zainteresować tymi 


spłachetkami, nikt z nich nie miai po- 
żytku. A „Igioopol” — tak. Zam.ast 
jadowicje wymyślać, lepiej pomy* 
śleć, dlaczego i jak się tworzy sulc- 
Z dużą dozą prawdopodobieństwa 


można przypuścić, że wokół „Iglo-. 


opolu” nie podniosłaby się wrzawa, 
gdyby pozostał państwowym przed- 
siębionstwem. Przekształcenie go w 
spółkę wywołało erupcję. emocji i 
podejrzeń o tzw. uwłaszczenie no- 


„menklatury, czyli przechwytywanie 


państwowego majątku przez „grupy 


interesów władzy”. Mie wykluczam, 


że we współczesnej gospodarczej 
praktyce mogą się, zdarzać takie 


przypadki, co oczywąście jest rzeczą 


karygodną. I powingo być konsek- 


wentnie tępione. Nię widzę jednak 
nic zdrożnego w niu się we 
wspólnym interesie różnych podmio- 
tów gospodarczych, produkujących 
zarówno mięso jak i (na przykład) 


„gazety. Jeśli to obu stronom przy- 


nosi zyski, czemu nie? 

Dyrektor Brzostowski jest zdania, 
że przekształcając się w spółkę ak- 
cyjną można jeszcze lepiej i efek- 
tywniej spożytkować 
stworzone przez aktywną politykę 
gospodarczą państwa, czemu sprzy- 
jają nowe ustawy i prawne uregu- 
lowania, Pomysł zrodził się z prze- 


konania, że największe możliwości 


rozwoju kombinatu stwarza spółka 
akcyjna. Jeśli udziałowcami stają się 


"pracownicy, zwięłasza to ich energię, 
„wywiera korzystny . wpływ: pole- 


= 


pszają swoją sytuację ekonomiczną 


otrzymując dywidendy z zysku. Inni. 


udziałowcy wnoszą różne wartości, 
a pieniądz robi pieniądz. Co w tym 
złego? Dlatego — min. w trosce 
o nowe technologie, i techniki wy- 


Produkcja wód guzowanych w Zakładzie Przemyslowym Dębica. 


Fot. Roman Fryz 


możliwości . 


twórcze — myśli się o rozszerzeniu 


współpracy ze światowymi rynkami 
— RPN, Włochami, Meksykiem, [z- 
rae.em, Argentyną, Finland:q i mię- 
dzynarodowymi korporacjami. 

To sfera ekonomiki. Koresponduje 


ona równocześnie z polityką, a ści- 


ślej mówiąc u$S$ytuowąniem w „Ig- 
«oopolu' spolecznych organizacji, 
szczegó!nie zaś partii. Jak ten pro- 
blem wygląda w przedsiębiorstwie 
państwowym, wiadomo. Nie ulega 
jednak wątpliwości, iż w spółce coś 
się musi zmienić. Co więc się zme. 
nia j jak? 


Gospodarka osobno 
— polityka osobno 
„Igioopol” zatrudnia w całym kra. 


| ju 37 tys. ludzi, wśród nich 3.000 


członków partii, Pracują oni w 36 
zakładach przemysłowych i rolnych 
handlowych i przetwórczych. Ponie- 
waż struktura „Igloopolu” ze wzgię- 
du na wielobranżowość jest dość 
skomplikowana, działa pięć komite- 
tów zakładowych PZPR, w innych 
zakładach POP lub OOP. Nie ma 
komitetu któremu podlegałyby w/w 
anstancje i organizacje podstawowe, 
Ze względu na stopień terytorialne 
go rozproszenia jest to po prostu 
niemożliwe i niepotrzebne. Obecnie 
i. ten problem skomplikował się. 
A może... uprościŁ | 

W „Igloopolu” nastąpiły zmiany, 
© których jeszcze rok temu nikomu 
by się nie przyśniło. W kwietniu br. 
na wniosek walnego zgromadzenia 
ZZRPiH „Igloopol” SA, podjęta z0- 
stała tchwała o „ódpolitycznieniu 
zakładów spółki w godzinach pracy”. 
Akcjonariusze uznali, iż wszystkie 
narady, posiedzenia itp. działania 
pnowadzone przez społeczne organi- 
zacje mogą być organizowane wy- 
łącznie poza ustawowymi godzinami ' 
pracy, w dni wolne od pracy i świę- 
ta. Delegowanie do społecznych prac 
może się odbywać wyłącznie nieod- 
płatnie w ramach obowiązujących 
przepisów. Kierownictwa zakładów 
zobowiązano do przeglądu wizualnej 
propagandy w podległych jedno- 
stkach, w myśl hasła „zakłady pracy. 
to miejsce na biznes i poprawę wa- 
runków życia a nie na politykę”. 
Hasła, plansze, afisze itp. powinny 


" zawierać treści gospodarcze, tech- 


niczne, racjonalizatorskie i bhp. 
W_ oelu uniknięcia dezorganizacji 
pnocesów produkcyjnych — zalecź 
uchwała — zakładowe radiowęzly 
oraz inne środki masowego przekazu 


znajdujące się w dyspozycji przed- 


siębiorstw, będą służyć jedynie do 
informowania o sprawach gospodar: 
czych i nadawania komunikatów bez 


- politycznych treści. 


Przyznajmy, że pierwsze wrażenie 


może być piorunujące. Tym bardziej, 


że dyrektor generalny spółki jest 


członkiem partii. Jeśli jednak odrzu-. 


cić doktrynerski sposób postrzegania 
roli i metod działalności partii w go- 
spodarce, zagrożenie staje się pozor- 
ne. Spółka nie usuwa partii ze swe- 
go organizmu. Osadza ją tylko w 


taki sposób, -by wyraźnie oddzieliły © 


się dwa pojęcia — gospodarka i po- 
lityka. Jest to punkt widzenia zg0d- 
ny z pragmatycznym, nowoczesnym 
pojmowaniem zadań partii w przzd- 
siębiorstwie: uprawiajmy politykę 
poza godzinami pracy lub za bra- 
mami zakładu. Podczas pracy myś!- 
my o pracy io tym z czego żyjemy. 
Tego wymagają twarde 

nomii, to jest najważniejsze. 

1 sekretarz KZ Zakładów Przemy* 
słowych .igloapol" w Dębiey tow. 
Leszek Strzałka, ujmuje rzecz na 
turalnie i dobitnie: | j 

— w „Igloopolu'* została wprowa” 
dzona dyktatura ekonomicznej 6 
i tylko ona się liczy. Zadna polityka, 
żadne sentymenty — tylko produk- 


„cja i pieniądze są najważniejsze. Nie 


oznacza to uszczerbku  inieres0t 
partii, przeciwnie. Życie jest ciężkie 
jak wszyscy dlabli. Jeśli wskutek 
lepszej pracy zawodowej | rozwoju 
produkcji sytuacja państwa | 5p” 
łeczeństwa będzie się polepszać. par” 
tia może na tym tylko zyskać. SAMĄ 
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polityką nikt się nie naje. Ale z „Ig- 
loopolu” partii nikt nie wyprowadza. 
Zmieniamy (tylko radykalnie sty! 
pracy. , , W 

W czasie wielogodzinnej rozmowy 
w KZ nikt nam nie przeszkadzał. 
Nie było interesantów i aktywistów. 
Jeśli będą mieli ochotę lub przywie- 
dzie ich jakieś zmartwienie, przyjdą 
po południu. Jest to zgodne z nową 
filozofią partii i dyrekcji: skończyły 
się czasy tzw.iszwendaczy, pewnej 
kategorii pracowników, którzy pod 
pozorem „nadrzędności” pracy ideo- 
wo-wychowawczej nad produkcją 
łazili po zakładzie załatwiając swo- 
je najprywatniejsze interesy. Robili 
to zaniedbując obowiązki wynikają- 
ce z umowy o pracę. Uczciwie, cięż- 
ko pracujący „niezaangażowani po- 
litycznie” mieli już tego powyżej 
uszu, tym bardziej że wielekroć mu- 


. sieli tyrać za społeczników. 


Społecznie? Tak — mA 
— po godzinie 15-ej | 


Tak się stało w „Igloopolu” — 
i dobrze. Ile jednak podobnych sy- 
tuacji obserwujemy w tysiącach 
przedsiębiorstw w kraju? A przecież 
chodzi o to, by partia wspierała pro- 
dukcję a nie hamowała pracę przy 
warsztacie, biurku lub : stole kre- 
ślarskim. a 

Może komuś pomysł wydać si 
zbyt: okrutny, aie nie ma obce 
lepszego sposobu na polepszenie 
dyscypliny pracy. 

2 Komitet Wojewódzki w Tarno- 
wie też przestawił się na papołud- 


'niowe narady i zebrania — dodaje 


tow. Strzałka — a ja od 1 września 
rezygnuję z etatowej funkcji i wra- 
cam do pracy zawodowej, jako że 
jestem technikiem mechanikiem i 
trwale wiążę swoją przyszłość z za- 
kładem, w którym pracuję. Społecz- 
nie będę działał od godziny 15-tej. 
I tak powinno być, jeśli serio prag- 
"RA gruntownej przebudowy par- 

i. 

Tak myśli sekretarz, który wśród 
6-tysięcznej załogi powinien utrzy- 
mywać kontakt z 370 członkami 
należącymi do 12-tu oddziałowych 
organizacji. Wielu towarzyszy już się 
przyzwyczaiło do nowej sytkacji, nie- 
jeden wszakże nie może dojść do 
ładu ze swoimi starymi przyzwycza- 
jeniami. 

Mówiąc szczerze — dodaje — wi- 


dać to wyraźnie, kiedy obserwuje się 


trekwencję na spotkaniach i zebra- 
niach partyjnych. Kiedy odbywały 
się przed południem, przychodziło 
wielu ludzi. Po południu ściąga za- 
ledwie 30—46 procent wzywanych 
lub zaproszonych. Ale teraz przynaj- 
mniej wiadomo, na ilu towarzyszy 


. można liczyć. Ci co wstąpili do partii 


„z naboru”, odpadają. Nie byłoby 
dramatu, gdyby ubyła trzecia część. 
Inna sprawa, że w letnich miesią- 
cach trudno zorganizować zebrania 
ze względu na urlopy. Do tego do- 
chodzi pośpiech podyktowany roz- 
kładem jazdy autobusów PKS i 
Spółki, przywożących i rozwożących 
ludzi do miejsc zamieszkania, nieraz 
odległych o kilkadziesiąt kilomet- 
rów. Z tego transportu korzysta 50 
procent załogi. Każdy chce zdążyć, 
inaczej nie dostanie zię szybko do 
domu. | 

Jdealizm w rodzaju „członek partii 
powinien się poświęcać dla Idei” sta- 
łe się tutaj sloganem skutecznie blo- 
kowanym przez brutalne warunki 
życiowe. W przyszłym roku KZ nie 
podejmie żadnego szkolenia partyj- 
nego: „Nic z tego nie wyjdzie, szko- 
da żeby przyjeżdżali wykładowcy, bo 
jak mają mówić do kilku czy kil- 
*unastu osób? Granie warta świeca- 
ki”. To co będzie? , 

— Świadomość każdego człowieka, 
jeśli tego chce, jest codziennie bom- 
bardowana taką JMością infonnacji, 
komentarzy prasowych, telewizyj- 
nych i radiowych, że wystarczy mu 
do nieskrępowanego rozwoju. Co się 
tyczy wewnątrzzakładowych, eko- 


Dokończenie na str. 22 


Wyławianie 


- Nałeży postawić podsta- 
wowe pytanie: dla kogo jest 
„Awangarda XXI wieku” . i 
jokiemu celowi ma służyć; 
czy obozy organizowane pod 
hasłem „Awangardy” 
dotyczyć młodzieży wybitnie 
uzdolnionej, tej  najaktyw- 
niejszej społecznie, czy też 
zdolnych — aktywnych? A 
może tyfko zdolnych, a nie 
koniecznie aktywnych?  Jąk 
formuła „„Awangardy” ma się 
do aktywu organizacji mło- 
dzieżowych. Czy tok, że ich 
oktyw w niektórych wojewódz- 
twach jest raczej niechęt- 
nie na tych obozach widzia- 
ny, czy też na odwrót? 


darza się to niezbyt często, że 
powstają pomysły działań, któ- 
„ re w ksrótkim czasie zyskują 
poparcie „możnych” i akceptację 
tych, do których są adresowane. 
Często jednak pomysł zaczyna być 
traktowany _jako remedium ' na 
wszelkie kłopoty. Grono „możnych” 
wpada w zachwyt, że oto udało się 
zrobić wspaniałą rzecz i wszystko co 
istnieje i funkcjonuje obok tego po- 
mysłu — del jest już nieistotne. 


Takie właśnie objawy zaczynam 
obserwować w przypadku „Awan- 
gandy XXI wieku”. Pomysł, który 
zrodził się w 1986 r., objął swoim 
zasięgiem w pierwszym roku, grupę 
ok. 400 młodych ludzi w wieku od 
16 do 25 lat, w tym 240 uczniów 
i studentów. Faktyczne doświadcze- 
nia — po tym próbnym turnusie 
„Awangardy” — przynajmniej dla 
części jej uczestników okazały się 
w pełni zadowalające. Uznano że 
śdea jest dobra i należy ją dosko- 
nalić.. Na 1987 rok zaplanowano ak- 
cję dla 10 tysięcy młodych ludzi, 
a kraj podzielono na „makroregio- 
ny”, w których wybrane wojewódz- 
twa były wiodącymi przy organizo- 
waniu obozów „Awangardy” (15 tzw. 
województw — koordynatorów). Po 
zbilansowaniu roku okazało się, że 
„awangardzistów” było 8 tys. Do- 


świadczenia zebrane podczas orga- 


nizacji tych obozów pozwoliły wzibo- 
gacić ich treści w roku 1988. Spra- 
wiły one jednak i to, że pękio szereg 
mitów wiązanych z całym ru- 
chem. 


Częste. stawiane jest nie bez racji 
przez część działaczy młodzieżowych 
pytanie: cay „Awangarda XXI wie- 
ku” ma służyć wykreowaniu liderów 
przyszłego (nowege) modelu ruchu 
młodzicżowego 1 stanowić zaczyn 
nowej erganizacji młodzieżowej? To 
ostatnie pytanie stawiane jest mie 
bez pewnych podstaw. 


W wypowiedziach uezestników 0- 


bozów „Awangardy” spotkać można 


socjalistyczne związki 


iż 
młodzi akupiają ' tylko ok. 1/3 


młodzieży 


młodzieży. Zajmują się w cowaz. 


większym stopniu materialnym a- 
spektem życia swych członków | nie 


meją wśród młodzieży wielkiego au- 


diamentów 


MIROSŁAW MAŁECKI 


mają . 


, 


torytetu. Jakśń wysuwają 'z tego 
wniosek? Ano taki, że „Awangarca” 
jest alternatywą dla skostniałych 
często w swoich strukturech orga- 
nizacji młodzieżowych oraz dla ru- 
chów nieformalnych. Ewolucja „A*- 
wangardy” powinna więc zmierzać 
„do realizacji przez nią takiego celu 
organizacji młodzieżowych, którego 
one nie realizują. I można byłoby 
pominąć te głosy uczestników, gdyby 
nie popierali ich niektórzy anima- 
torzy ruchu „Awangardy”. Mamy 
więc do czynienia z próbą tworzenia 
nowej — elitarnej — erganizacji 
miodzicżowej. 


nną sprawą jest to, czy młodzież 

w ciągu dwu lub trzech tygodni 
- jest w stanie posiąść wiedzę, 
która procentowałaby w przyszłości. 
Sens obozów „Awangardy” polegał 
na tym, że jego uczestnicy mieli 
otrzymać „impuls” do dalszej pracy 
tzw. śródrocznej. I właśnie w tym 


miejscu twórcy idei muszą odpowie- 


dzieć na kolejne pytanie: ile powsta- 
ło klubów „Awandardy” it jak one 


pracują? Wiadomo, że nie działają 


one we wszystkich województwach, 
a ich aktywnść pozostawia wiele do 
życzenia. A przecież według załoceń 
główną formą pracy oraz miejscem 
aktywności młodzieży uadolnionej w 
trakcie całego roku mają być wła- 
śnie kluby, które miały prowadzić 
systematyczną działalność w gru- 
pach specjalistycznych, sekcjach po- 
Utyczno-dyskusyjnych, kamputero- 
wych, naukowych, artystycznych żł 
innych, zgodnych z zainteresowania- 


"mi ich członków. Powinny one mieć 


charakter otwarty dla członków 30- 
cjalistycznych związków młodzieży 


"oraz osób niezrzeszonych w wieku 


od 15 do 27 lat, a ich działalność 
miała być związana z całym ayste- 
mem różnorodnych form promoch 
Judoń uzdolnionych. Właśrię kluby 
mają być podstawowym ogniwem 
rekrutacji uczestników oraz miej- 
scem, gdzie wypracowuje się pro- 
gram letnich obozów specjalistycz- 
nych „Awangardy”. Dopiero kon- 
frontując zaproponowane z rozma- 
chem fonmy pracy klubów z szarą 
rzeczywistością, można chłodnym o0- 
kiem spojrzeć na prawdziwy wymiar 
„Awangardy”. . 


Zatrzymajmy się jeszcze chwilę 
nad tym, jakie kryteria są rozstrzy- 
eające przy doborze młodzieży do 
klubów oraz na obozy specjalistycz- 
ne. Należą do nich: więcej nić śred- 
nie wyniki w nauce (dla uczących 
stę stacjonarnie) lub w wykonywa- 
nej. zawodowo pracy; aktywność 
spoleczna w miejscu nawki i pracy; 
ukierunkowane 
twórcze, naukowe oraz rozbudowane 
aspiracje poznawcze, predyspozycje 
przywódcze, organizatorskie. Pierw- 
dze z podanych kryteriów ma być 
tym głównym, rozstrzygającym. Gdy 
porównamy to z zakladaną na rok 
1989 liczbą uczestników obozów nie 
przekraczającą 10 tys. osób, to okazuje 


się, że obozy są w stanie objąć swo- - 


im oddziaływaniem niewielki krąg 
młodych . ludzi, którzy 
średniej”. | 

Kilka słów należy powiedzieć e 
obozach centralnych „Awangardy”, 
których w roku. przyszłym ma być 
11, a ich zorganizowanie zlecone 
centralom związków . młodzieży. 
Łącznie w obozach centralnych ma 
wziąć udział 710 osób a ich uczest- 
nicy mają się rekrmować z tych 


dzieży; 


zaiateresowanie - 


są „wyżej 


w 


najlepszych, najaktywniejszych, nej- 
zddlniejszych, którzy „aali się po- 
anać” w dotychczasowej działałności 
„Awangardy” oraz laureatów fya- 
łów centralnych olimpiad, konkur- 
sów i współzawodnictw prowadzo- 
nych przez związki młodzieży i tych 
będących w gestii MEN. 


e J est to najwyższy stopień „awan- 


gardowego” wtajemniczenia i w 


tym miejscu zadam pylgnie © fox- 


szych, którzy znajdą się w kręgu od- 
działywania „Awaangardy”. Niestety, 
tutaj zaczynają się „schody”. Pro- 
ponuje się ce prawda, że grupka 50 
osób zostasie objęta pomocą finan- 
sową w formie stypendiów. Inną 
formą ma być umożliwienie -uezest- 
nikom „Awangardy* uczestnictwa w 
seminariach , sympozjach, konłeren- 
cjach naukowych organkzowanych w 
kraju i za granicą oraz objęcie nie- 


|| my promocji tej części z najzdolniej-- 


których.z.nich propozycjami wyjaz- 


dów zagranicznych (wycieczki, brv- 
gady młodzieżowe na Kubę i de 
KRLD, wymiana młodzieży PRL 
— NRD itp.) Czy saprawdę mają 
to być tylko ie formy promowania 
młodych najzdolniejszych na jakie 
stać władze naszego kraju oraz 
zwieńczenie celu, na który przezna- 
cza się każdego róku setki milionów 
złotych? Oczywiście animatorzy „A- 
wangardy” zeaprotestują, twierdząc, 
że „wyłowione diamenty” są bezcen- 
oe i procentować będą w przyszłości 
— to prawda. . | 


Rle przecież celem „Awangardy. 
XXI wieku” jesi: 


© wyłanianie i odpowiednie przy” 
gotowanie szczególnie uzdolnionych 
łudzi młodych, związanych z ideq so- 
cjalizma, którzy będą umieli spro- 


stać wyzwaniom cywilizacyjnym, 


© umocnienie  proscce/'alistycznej 
orientacji lewicowej wóród młodego 
pokolenia; | 

© bardziej ofensywne  pozyski- 
wanie młodzieży niezorgantzowanej, 
przybliżenie jej programu PZPR 
oraz socjalistycznych zwiądcóny miło- 


© podnoszenie poziomu wiedzy 


specjalistycznej i ogólnej waz 
ksziałtowanie umiejętności prezen- 
tacji poglądów, podejmowanie pofe- 
miki, dyskusji z reprezentantami in- 
nych opcji politycznych i światopog- 
igdowych; 

© rozwijanie zaintersowań mło- 


dzieży, doskonalenie wiedzy | umie- 


jętności w różnych dziedzinach oraz 
tworzenie warunków ających 
pwórczość ariystyczną i naukową; 
| © kształcenie umiejętności postu- 
giwania się środkami przekazu, nc 
woczesnym sprzętem naukowo-iech- 
niczaym, komputerowym iip.; 

© stworzenie szansy praktycznego 
współdziałania młodych twórców, 


naukowców, młodzieży umalentowa-” 


nej z wyspecjalizowanymi organiza- 
cjammi | instytucjami. : 


Cele są wzniosłe, ale formy pro- 
mowania mizerne. Coś więc tutaj nie 
gra Inwastuje się zapał ludzi, czas 
etatowych działaczy 1 urzędników 
różnych szczebłi w imprezę, która 
nie wiadomo czym ma się zakończyć 
i jakie funkcje ma spełniać. Nie wy- 
starczy bowiem przyjąć wzorców z 
ruchu „oazowego”, trzeba je jeszcze 
do korńica przemyśleć i wypełnić od- 


powiednią treścią. Nie chedzi w iych 


refleksjach e zdyskredytowanie po- 
żytecznej lei ruchu „Awangardy 
XXI wieku”. Moim zamiarem jest 
jednak ukasanie go w realnych 
kształtach, jako ruchu, kióry meża 
odegrać pewną rolę przy promowa- 
niu młodych, zdolnych erieniacji le- 
wicowych. Trzeba bowiem zakłócić 
nieco zbyt dobre samopoczucie ani- 
matorów „Awangardy”, którym ma- 
rzy się odegranie przez ten ruch sa- 
modzielnej roli wśród młodego po- 
kolenia. czy też zaczynu nowej, eli- 
tarnej organizacji w przyszłości. | 


* 
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Środowisko naturalne 


_ Rozwój współczesnej cywilizacji niesie za sobą nowe, pó- 
ważne zagrożenie —. zwłaszcza wskutek dewastacji natural- 
nego środowiska. Jej skutki odczuwamy także w Polsce, gdzie 
w ciągu kilkudziesięciu lat nastąpiły szybkie zmiany w zakre- 
sie uprzemysłowienia i urbanizacji kraju — nie zawsze z po- 


, szanowaniem praw ekologii. 


Rozmawiamy na te tematy z tow. Wacławem Kulczyńsk:m, 
podsekretórzem stanu w Ministerstwie Ochrony Środowiska 


i Zasobów Naturalnych. 


— Zafascynowani dynamicznymi 
procesami imdustralizacji i urbaniza- 
cji, przez długie lata nić przywią- 
zywaliśmy należytej uwagi do 
ochrony. środowiska naturalnego. 
Daiś musżmy za to płacić coraz wyż- 
szą cenę. Czy w głębokim kryzysie 
gespcdarczym stać nas ną ogromne 
wydatki? | : 


— Nestety to prawda. Ale praw-: 


dą jest także w, że zachowanie za- 
sccow' naturalnych i walorów śro- 
dowissa, ich restytucja i racjonalne 


wykorzystanie są niezbędnymi wa- 


runkami rozwoju społecznego teraz 
4 w przyszłości, bez wzgiędu na ak- 
tualną sytuację gospodarczą kraju. 


— Rozumiem, że to był główny 
powód opracowania przez wasz re- 
scrt Narcdowego Programu Ochrony 
Środowiska. | 


— Tak jest Opracowany przez 
nas dlugofalowy program sięga roku 
2010, precyzuje aktualne i przyszłe 
kierunki, zasady i metody ochrony 
i kształtowania środowiska natural- 
nego w Polsce, apeluje o jego re- 


alizację do każdego mieszkańca, 


składa oferty ruchom ekologicznym, 
organizacjom społecznym, partlom I 
stronnictwom politycznym, zobowią- 


"muje rząd i administrację do jego re- 


alizacji. Bo tylko zespolony wysiłek 
całego społeczeństwa może przynieść 
pozytywne rezultaty, zrealizowanie 
licznych społecznych postulatów do- 
magających się radykalnych działań 
chroniących przyrodę, zahemowanie 
procesów niszczenia środowiska na- 
turalnego przez emisję szkodliwych 
substancji na lądzie w wodzie i po- 
wie trzat. 

Program ochrony środowiska jest 
więc  plaszczyzną współdziałania 
wszystkich obywateli dla ochrony 
zasobów i walorów przyrodniczych 
naszego krająr | 


z cz 
obowiązującą? 


— Poddany Om został szerckiej 
konsultacja spolecznej oraz szczegó- 
łowo przedyskutowany przy tw. 
podstoliku ekologicznym „okrągłego 
stołu”, został przyjęty przez KERM, 
a następnie był przedmiotem obrad 
Rady Ministrów. Mam nadzieję, że 
w niedługim czasie zostanie rozpa- 
trzony przez Sejm. | 


ki? 


-—- Realizacja jego zalożeń będzie - 


zależeć od ukierunkowania planowa- 
nia społeczno-gospodarczego i prze- 
strzennego właśnie na eko-rozwój, 
od posiępów restrukturyzacji gospo- 
darki, zwłaszcza przemysłu, rozwią- 
mań proekołogicznych, następnie zaś 
od podnoszenia ogólnego poziom 
cyw.lizacyjnego m.in. zaopatrzenia 
ludności w wodę, odprowadzania 
ścieków itp. ; | 


Recal'zacja programu będzie zale- 


żeć także od podnoszenia obywatel- 
skiej świadomości Społeczeństwa, 
tzn. racjonalnego wykorzystania za- 
sooów naturalnych w każdym go- 
spodarstwie domowym. na każdym 
stanowisku w zakladzie pracy, od 
rcaiizacji programów  inwestycyj- 
nych takich. jek ograniczenie emisji 
gazów do atmcsfery, oćsalania wód, 
oczyszczania ścieków itp. Wreszcie 
w dużej mierze zależeć będzie od 


program ten ma już moce : 


— Jakie są jego główne. kierun- 


wspó'pracy międzynarodowej w 
dziedzinie ochrony środowiska, któ- 
ra w osliatnich latach nabiera zna- 
czenia i bardzo szybko się rozwija. 


— To są założenia programowe 
w dłuższym czasie, a co robi się już 
dziś? 


— Moim zdaniem bardzo dużo. 
W ostatnich miesiącach zaakcepto- 
wał do realizacji szczególowe pro- 
gramy ograniczenia emisji dwutien- 
ky siarki i tlenków azotu do atmo- 
sfery. Przyjęto także prozram pań- 


„.stwowego moniioringu środow:ska. 


Objęto Kraków siatusem: obszaru 
szczególnie chronionego. utworzono 
szereg fundacji proekolouicznych, z 
których wymienię Fundacię Wód 


.=p 


Bałtyku Fundację  ECOBALTIC, 
Ciechanowską Fundację Obszarów 
Chromiomego Krajobrazu, Lubelską 
Fundację Ochrony Środowiska, Pol- 
sko-Polonijną Fundację -Pol-Eko, 
Narodową Fundację Ochrany Środo- 
wiska i Fundację Warta. 

Wymienić tu jeszcze należy poro- 
zumienie 6 wojewodów — katowic- 
kiego krakowskiego, tarnowskiego, 


kieleckiego, bielskiego i nowosądec- 


kiego, o podjęciu wspólnych działań 
na rzecz ochrony atmosfery w po- 
tudniowej części Polski. 


— Jakie są konkretne decyzje? 


— Wymienię likwidację Huty 
Siechnice, Huty Cynxu i Oiowiu 
w .Piekarach Śloskich i wydziału 
włókien wiskozowych w Zakladach 
Celwiskozy w Jeleniej Górze oraz 
likwidację produkcji lamp rtęcio- 


wych w Zakładach Polam w Rze- 
 szowie. | 


Nasza wwaga koncentruje się ak- 
tualnie na ochronie powietrza przed 
zanieczyszczeniami gazowymi, ©0-— 
chronie wód oraz ochronie powierz- 
chni ziem przed odpadami. Poza 
tym podjęliśmy wiele działań syste- 
mowych, jak np. zakaz sprowadza- 
nia do Polski odpadów z zagranicy 
w celu ich składowania i przetwa- 
rzamia, wstrzymaliśmy produkcję 


niektórych wyrobów przemysłowych 


w przypadkach dużej jej szkodliwo- 
ści, wprowadziłiśmy zasady tworze- 
nia funduszy celowych np. na roz- 
wiązanie problemu zasolenia wód 
powierzchniowych wodami  kopal- 
nianymi, ograniczenia emisji dwut- 
lenku siarki i tlenku azotu, 1 lipca 
br. powołaliśmy Narodowy Fundusz 


Ochrony Środowiska i Gospodarki . 


Wodnej, powołano wojewódzkie 
fundusze ochrony środowiska. Co 
jest moim. zdaniem b. ważne: wpro- 
wadzono obowiązek oceniania przez 
rzeczoznawców projektowych  roz- 
wiązań inwestycji pod kątem wyma- 
gań ochrony środowiska. Podjęl:śmy 
także prace nad kompleksową no- 
welizacją prawa ekolceicznego, k:t6- 
re zostaną zakończone w ciągu naj- 
bliższych dwóch lat. 


— Wszelkie działania na rzecz po- 
prawy systuacji ekologicznej są nie- 
słychanie kosztowne. Czy stać nas 
na takic wydatki? 


—- Rzeczywiście są to bardzo kosz- 


towne przedsięwzięcia i dlatego nie 
można oczekiwać. że zostaną one sfi- 
nansowane tylko przez rząd. W ich 


sowni „Przyjażń” . Huty Katowice, 


budowa elektrofiltrów w Elektrowni 


Łagisza, oczyszczalnie ścieków w 
Siawnie t Debrzynie w woj. siup- 


fimavsowaniu muszą wziąć udział. skim, w Hucie Miedzi w Głogowie 


wszyscy, przede wszystkim ci. co ne- 
gatywnie oddziałują na  środowi- 


sko naturalne. Poza tym przewidu- 
jemy różne ulgi podatkowe i zwol-- 


nienia, jak również tanie kredyty, 
które będą zachęcać inwestorów wy- 
konujących zadania ekologiczne jak 
również producentów wytwarzają- 
cych urządzenia ochronne czy reali- 
zujących inwestycje w tym zakre- 
s:e. 

Rząd podjął także wysiłki dla po- 
zyskania środków finanscwych z ze- 


wnątrzz Mam tu na myśli ewentu- 


Aną konwersję części naszego za- 
dłużenia  zagranicziego na rzecz 
ekologicznych inwestycji oraz pozy- 
skania na te cele tanich kredytów 
zagranicznych. Spotxaliśmy się z ży- 
wym odzewem w niektórych pa:ist- 
wach europeiskich i nawiązalismy 
wsiępne rozmowy na ten temat. 


— Współrraca międzynarodowa w 
związku z przenoszeniem  zanie- 
czyszczeń z jecneżo kroju do dru- 
giego, staje się nicedzowna. : 


— Dlriego pocję!' "my 
dórstina ra kiem wA4SSYCETĆ ce 
wyra. ŻC WsoOrmuię O poźdbisa. cu przeć 


Poiskę „Protokolu o cgraniczaniu 
emisji tlenków azotu” do Konwencji 
o transgranicznym przenoszeniu za- 
nieczyszczeń na dalekie odległości. 
Podpisaliśimy umowę o dwustronnej 
współpracy w zekresie ochrony śro- 
dowiska z Austrią i Francją oraz po- 
rozumienia z USA, Norwegią i 
Szwecją. Przygotowujemy się . do 
pocpisania podobnych porozumień -z 
ZSRR i RFN. Na szczególne podkre- 
ślenie zasluguje podpisanie niedaw- 
no we Wrocławiu trójstronnej umo- 
wy między Polską a Czechosłowacją 
i Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną o wspólpracy w zakresie 
ochrony środowiska. 7 


Te umowy i porozumienia tworzą 
warunki do współpracy w produkcji 
urządzeń ochrony Środowiska, regu- 
Vują zwlaszcza wspóipracę naukowo- 
„techniczną, wymianę techniki i 
technologii. Ustalają one także za- 
sady współpracy w przypadkach nad- 
zwyczajnego zanicczyszczenią wód 
granicznych, a także — co jest bar- 
dzo ważne — zasady podziaiu koSz- 
tów związanych z przeprowadzańiem 
akcji na wodach granicznych. W 
przypadku nadzwyczajnych zanie- 
czyszczeń ustaiono. że kcszty ponosi 
ta strona. która spowodowa!a zanie- 
czyszczenie. 


— Nadal bardzo szerokie zainte- 
resowanie i niepokój wzbudza bu- 


dowa wielkicj koksowni w Stonawie_ 


w Czechosłowacji, tuż przy naszej 
granicy. Czy osiągnięto w tej spra- 
wie jakieś konkretne porozumic- 
nie? 


— Prowadzone są nadal pertrak- 
tacje ze stroną czechosiowacką. Po 
ostatnich wizytach naszych specja- 
listów na terenie tej budowy polska 
wniosła o zmianę lokalizacji oraz 
ograniczenie wie!lkości i rodzaju 
szkodliwych zanieczyszczeń z tej 
koksowmi. Sprawę tę rozpatrywał 
KERM i polecił ministrowi Spraw 
Zagranicznych podjęcie dalszych 
działań na drodze dyplomatycznej. 


Wracając na krajowe podwórko. 
chciałbym podkreślić, że w ostatnim 
okresie oddaliśmy do użytku i eks- 
ploatacji wiele inwestycji. Należą do 
nich Kompostownia odpadów ko- 
munslnych w Katowicach. spolernią 


odpadów przemysłowych przy kolx- 


aktewne 


i w Zakładacn Chemicznych Police, 
cczyszczalnia dla Pucka i Włedy:słą. 
wowa craz.pilotowa 'nstalacia od- 
siarczania spalin w Elektrocieplowni 
Chorzów. 

— Wydaje się, że największe xą. 
grożenie stwarza przemysł, a zwłasz- 


„cza niektórych jego gałęzie, Do- 


świadczenia krajów zachodnich 
wskazują, że jest możliwa radykalna 
redukcja zagrożenia ekologicznego 
ze strony przemysłu. 


— Jestem tego Samcgo zdania 
Rzecz w tym. że sĄ4 to proccsy dlu- 
gotrwałe. W przemyśle nie można za- 
stosować nowych technik czy tech- 
nologii w cizgu jednego czy dwóch 
lat. Wymega to sporo czasu i pie- 
niędzy. 

Frealom tkwi w  eiiminowaniu 
przewarzeiych technik  produkcyj- 
nych a nasze przemysły, szczególa:e 
poliwcwc-crergctyczny i metalur- 
giczny. niestety są przesizrzale. Nie 
wysteorczy zomikanie przesizrzałych 
hut. równoewwele musi nestępcwać 
modernizacją czy rexonstrukcia in- 
nych. pczestaiych, wymienąa parku 
meszyrowego, wprowadzanie nowo- 


czesnych technoicgii i metod pro- 
Guiśc ji. 

Nowoczesny przemysł cechuje się 
tym, że wymogi ochrony Środowiska 
naturalnego zaprogramowane 54 W 
«oku projektowanią budowy zakladu 
czy urządzenia. Jeśli zaś projekt nie 
spelnia tych wymagań — nie ma 
szansy na realizację. 

Wiąże się w ściśle z restruktury- 
zacją gospodarki. Mówiąc 0 przebu- 
dowie struktury musimy jednocze- 
śnić rygorystycznie przestrzegać za- 
sady unowocześnienia  orodukcj, 
wprowadzania techaik  nieszkodi- 


" wych dla środowiska. 


Realizując wielkie, długofalowe 
przedsięwzięcia, powinniśmy bieżąco 
eiiminować takie źródia zanieczysz- 
czeń jak chociażby szkoddiwych SUd- 
siancji wydzielanych każdego dnia 
przez miliony silników spalinowych 
m.in. przez wprowadzenie benzyny 
"bezołowiowej oraz stosowanie kata- 
lizatorów spalin: Są to rzeczy mniej 
kosztowne, łatwiejsze do wyprowa- 


dzenia, za to dające szybkie efekty . 


w postaci zmniejszenia zatrucia at- 
mosfery, a tym samym poprawę wa* 
runków bytowych i zdrowotnych, 
szczególnie w dużych miastach i 2%" 
lomeracjach. . 


— Wspomnicliście, że ochrona 
ćrodowiska jest sprawa dla każdero, 
zarówno. dla obywateli, jak i dla 
różnych stowarzyszeń i partii polily- 
cznych. Jaką Waszym zdaniem rolę 
mogłaby odegrać w tych sprawach 
nasza pzrtia? | 


- — Uważam, że partia powinna stać 
się rzecznikiem ruchu ekologicznego 
w Polsce poprzez aktywne wiączen:e 
się jej członków w. działanie na 
rzecz ochrony środowiska, wsp:era 
wszystkie cenne inicjatywy. Działa- 
nia te są bowiem jeszcze bardz 
malo doceniane w skali ogólnospo- 
łecznej. Rędą jednak -nabierały zna* 
czenia wpływajace na poprawę zdro- 
wotności spoieczeństwa .i poziom 
kultury życia codziennego. Dędh 
więc ksztajtowaly warunki naszego 
Życia. Ą 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawe! 
LESZEK BOGUSŁAWSKI 


DJ życie PARTII. AENNNNSNNNNNNĄ . 


— CON Je 


W poznańskim „Stomilu” 
Z 


Jak wszędzie |. 
— znaki zapytania 


Siedem miesięcy tego roku orga- | 


nizącją partyjna w Poznańskich Za- 
kładach Opon Samochodowych „Sto- 
mil” przebyła bez większych wsirzą- 


sów, utrzymując swój stan posiada- 


nia — ok. 340 członków i kandy- 


datów. Nie było demonstracyjnych, 


dramatyczcznych rozstań. Ale też 
prawie nikt nić przybył. Na koncie 
przyjęć do PZPR w „Stomilu” po- 
jawiło się tylko jedno nazwisko 
— Stanisława Kolasińskiego, robot- 
nika zresztą, i 


— Ludzie teraz bardziej do związ- 
ków zawodowych się garną aniżeli 
do nas, : 


Towarzysz Miron Andrzejcwski, 
osoba w zakładzie popularna, wie co 
mówi. Trzydzieści siedem lat pracy 
w „Stomilu”, prawie trzydzieści lat 
w nartii, do dzisiaj I sekretarz OOP 
na Wydziale. Produkcji Metalowej. 


Grawer z zawodu. Sprawy stomi-. 


lowskie ma w małym palcu. Jest 


-w naszym gronie również Henryk 


Konieczny, mistrz i I sekretarz OOP 
na Walcowni. Jest także doświad- 
czony stomilowiec i działacz partyj- 
ny Marian Broński, pierwszy sek- 
retarz Komitetu Zakładowego od 
roku 1981. Swego rodzaju przeciw- 
stawieniem „starej gwardii” jest Ja- 
cek Chielina, szef zakładowej orga- 
nizacji ZSMP, człowiek partii — 
i fakt to nie bez znaczenia — rów- 
Hhież od jesieni 1981. 


— I nic dziwnego — wpada w ton 
młodzieżowiec — ludzi interesują, 


POP na wsi 


Gieby w Kotlinie Beskidzkicj są 
ciężkie, kamieniste. Nie darmo w ca- 


łej turystycznej gminie Szczyrk, jak: 


zręsztą prawie w <ałym wojewódz- 
twie Bielsko-Biała, ebowiązuje „u- 
chwała górska”. Wsie zaś duże i lud- 
ne. Nawet mała, jak na miejscowe 
warunki Kalną ma blisko 6006 miesz- 
kańców. Największa zaś z czierech 
w gminię — Buczkowice — aż 3750. 
Spośród 1106 tutejszych rodzin, 
utrzymujących się z relnictwa moż- 
na policzyć na palcach. 


Więxszość dorosłej ludności pra- 
cuje w Bielsku-Białej, w przemysie 
włókienniczym, bądź w Fabryce oa- 
mochodów Małolitrażowych. Także 
w Szczyrku. gdzie znajduje się aż 
60 wczasowych obiektów. Pozostali 
w miejseowym zakładzie Fabryki Me- 
bli Giętkich i placówkach Gminnej 
Spółdzielni. W takiej sytuacji więx- 
szość tutejszych członków PZPR 
działa poza swoja miejscowością 
A jednak najakiywniejsze w całej 
eminie pozostają środowiskowe 
POP. 


Czy zuajcziono w tej wsi sposob 
na zdobywanie autorytetu? Jerzy 
Urbańczyk — jcdon' z nielicznych 
rolników — I sekretarz buczkowic- 
kiej POP — mówi. że 10 lat spo- 
łecznej pracy nie poszło na marne. 
A wiaśnie tyle lat kieruie partvjną 
organizacją Gdy zaczynał w 1949 r 


było w niej 36 czionków. Dziś jest, 


51.a od X Zjazdu przybyło 12. 


. 


„się w ' gospodarce. 


czesto pochłaniają bez reszty, spra- 
wy codziennego bytu, to, co dzieje 
. Szukają więc 
wsparcia w związkach, jednych i 
drugich. | 


— A ilu jest „tych drugich”?- 


— Ponad dwustu, wśród nich 


również byli członkowie partii. Może 


również dlatego współdziałanie na- 


szego i solidarnościowego związku . 


układa się bezkolizyjnie? ś 


Ta dominacja ekonomiki nad ży- 


ciem codziennym ludzi, wraz życiem - 


zakładowej  erganizacji partyjnej 
także — znajduje potwierdzenie 
w zarysowujących się kierunkach 


zmian własnościowych w „Stomilu”.- 


Niektóre zdążyły się już skonkrety- 
zować, i to bez czekania na zachętę 
w postaci uchwały Komitetu Cen- 
tralnego PZPR, który na XIII Ple- 
num opowiedział się za poszukiwa- 
niem nowych, uspołecznionych form 
własności państwowej. 


W „Stomilu”, z dniem pierwszym 


"lipca tego roku przekazany został 


w ajencję Dział Utrzymania Ruchu. 
Dotychczasowy kierownik Roman 
Juzl został ajentem (w „Stomilu” 
mówią o agencie i agencji, ale rzecz 
chyba nie w jednej literze), gospo- 
darz wydziału z szerokimi upraw- 
nieniami. Uprawnienia te wykorzy- 
stał przy formowaniu na nowo za- 
łogi wydziału. Z ponad dwustu do- 
tychczasowych pracowników, na za- 
sadach ajencyjnych zatrudnionych 
zostało nie więcej niż stu siedem- 


4 


' — Żadna z uchwał Komitetu Cen- 
tralnego, łącznie z uchwałą X Ple- 
num nie była dla tej POP zasko- 
czeniem — słyszę w Komitecie Miej- 
sko-Gminnym w Szczyrku od II 
sczretarza, Józefa Dobija. Potwier- 
dza to później I sekretarz KMG 
Pietr Migdał. Dla przykładu: kiedy 
na 1V Plenum KC zaproponowano 


"organizowanie jak najwięcej otwar- 


tych zebrań partyjnych, okazało się, 
że towarzysze z Buczkowice organi- 
zowali je już od X Zjazdu. Hasło 
„Partia działa poprzez swoich człon- 
ków” nie wywarło większego wra- 
żeuia, ponieważ w tej organizacji 
astywność w różnych spo!ccznych 
i 


* 


dziesięciu pięciu. Niektórych nie za- 
angażował ajent Juzł, inni sami zre- 
zygnowali z udziału w tym doświad- 
czeniu. 


Bo sprawa nie jest taka oczywista, 


nie tylko ze względu na krótki czas 


próby. To prawda, że na ajencyjnym 
wydziale wzrosła dyscyplina, wydaj- 
ność, a więc także płace. Odpadły 
jednak pewne dobrodziejstwa „przy- 
należne” do pracy na etacie czysto 
państwowym: darmowa odzież ro- 
bocza, wczasy, fundusz mieszkanio- 
wy etc. Wysokość zarobku w licz- 
bach bezwzględnych może więc być 
złudna I nie musi świadczyć o ko- 
rzyściach rzeczywistych... 4 


Na razie więc nad ajencyjnym 
eksperymentem unoszą się jeszcze 


" znaki zapytania. Wyraźniejsze odpo- 


wiedzi przyniesie czas. W każdym 
razie ożywia się myślenie w tym 
kierunku — wzmocnione uchwałą 
XIII Plenum. Prawdopodobnie jesz- 
cze w tym roku skonkretyzuje się 
sprawa oddania w ajencję podobne- 
go wydziału w zakładzie w Bolecho- 
wie. Natomiast wydział regeneratu 
weźmie może spółka z udziałem par- 
tnera duńskiego. 


Czy stopniowo całe PZOS ulegną 


parcelacji? 


34 | | 
— O to nie ma obawy — żywo 


oponują towarzysze w „Stomilu”. 
— Przecież mamy i takie asorty- 
menty wyrobów, niezbędnych naro- 
dowej gospodarcze, które sprzeda- 


. 


jemy poniżej kosztów. Kto chciałby 


to wziąć w ajencję? 


— My jednak myślimy o założeniu 
własnej spółki — wtrąca przewod- 
niczący zakładowego ZSMP.. — 
Przecież zaczęły się takie czasy, że 


"jeśli jako organizacja nie zdobędzie- 
my środków, to nikt nam 'ich ła-, 
skawie nie da. Nasza spółka zajęłaby . 


się inwestycjami w przedsiębiorst- 
wie. | 


tym, co dzieje się w województ- 
wie. 
Rownie związany z tą organizacją 


jest Józef Foltyniak — dyrektor 
średniej szkoły ogólnokształcącej w 


Bielsku-Białej. Społecznie przewod-. 


niczy  regionalnemu Towarzystwu 
Kulturalno-Oświatowemu - „Zagro- 
da”. W 5l-osobowej organizacji są 
też: dwaj działacze: 62-letni Józef 
Wrona i 39-letni sekretarz rolny RY- 
szard Wojdzik, członek  Miejsko- 
-Gminnej KKR. 


Są prawie całe rodziny: Janusa, 
Józef i Anna Wandelowie, Czesław, 


— _ RE 
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organizacjach czy insiancjach istnia- 
ła od kilsu lat. Z miejscowym Ko- 
łem ZS współpracują od dawną 
wspólne zebrania stały się tradycją. 
Potwierdza to prczes koli, rolnik 
Władysław Stec. 


Czy nieliczni rolnicy są najaktyw- 
niejsi we wsi? Nie tylko.oni. Józef 
Stec — mieszka w Buczkowicach, 
a pracuje w Urzędzie Wojewódzkim 
w Bielsku-Białej na stanowisku dy- 
rektora Wydziału Budżetowo-Gospno- 
darczego. Przywiązanie do wsi zdc- 
cydowalo, że chce być na każdyn 
zebraniu PÓP w rodzinnej miejsco- 
wości. Jego obecność to jednocześnie 
gwarancja aktualnej informacji o 


Adam i Józef Pachowie, Jest Wła- 
dysław Kubica. Łącziie 3 pokolenia. 
Spośród członków tej organizacji 
dGwunastu wybrano do  Miejsko- 
-Gminnej Rady Narodowej. [mni 


działają w ZBoWiD, ZSMP, ORMO 


i „Zagrodzie”. 


Co ma wspólnego z partią apteka? 
Przed .laty w tym- budynku było 
"przedszkole. Gdy w 1980 r. przenie- 
siono je do starej szkoły, POP wes- 
pół z Radą Sołecką postanowiła 
opróżnione pomieszczenie adaptować 
na aptekę. Wszystkie roboty (elex- 
tryczne,  sztukatorskie. stolarskie, 
itp) wykonano spolecznie. Dziś bucz- 
kowickiej antece niejedao miasto 


? 


A może pójść na całość i rozsprze- 
dać zakład pomiędzy pracowników, 
poprzez akcje? 


— To niemożliwe — odpowiada 
tow. Broński. — Stomilowski mają- 
tek wart jest dwadzieścia miliardów 
złotych. Ile z tego mogą wykupić 
pracownicy? a 


— Ale byłoby większe zaintereso- 


wanie zakładem, ustałaby fluktuacja 


— wzdycha ktoś z obecnych. 


I tak sobie roztrząsamy ekono- 
miczne problemy zakładu w partyj- 


nym komitecie, Co nie znaczy, że - 


rzeczywistość spokojnie sobie. czeka 
za drzwiami. Właśnie poprzedniego 
dnia na biurku I sekretarza KZ wy- 


lądował odpis siedmiopunktowych - 


żądań podpisanych przez zakładową 
„Solidarność” i NSZZ „Stomilu”. 
Punkt pierwszy: podwyżka o 45 000 
złotych dla każdego, oczywiście bez 
indeksacji. 1 znane zakończenie: 
„Jeśli postulaty nie zostaną załat- 
wione do dnia ... to...” itd. 


— To i'tak dobrze, że akcja ujęta 
jest w ramach związkowych. Bo na 
przykład wiosną protest płacowy 
podjęła samorzutnie jakaś grupa, nie 
oglądając się ani na „Solidarność”, 
ani na NSZZ, 


= 


Widać więc, w jakie sprawy uwik- 
łani są członkowie partii, ich zakła- 
dowa instancja. 


— Nie tylko u nas — stwierdzają 
na pożegnanie towarzysze w „Sto- 
milu”. — Wystarczy zajrzeć do Fab- 
ryki Maszyn Rolniczych, do Łożysk 
Toczonych czy innego zakładu na te- 
renie naszej nowomiejskiej dzielni- 


"cy, by usłyszeć to samo. Gospodarka 


i rynek — to ludzi iuteresuje naj- 
bardziej. Zresztą, żadne to odkrycie. 
Tylko — co my tu możemy zmie- 
nić? | 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


"może pozazdrościć takich pomiesz- 


czeń. 


W ostatnich latach była prawie ' 


nie wykorzystana sala starego miej- 
scowego kina. Ze względu na dużą 
liczbę mieszkańców (młodziczy jest 
blisko 20 proc.) trudno było pogodzić 
się z takim stanem rzeczy, POP po- 
stanowiła więc wyremontować kino 
społecznie, a za pożyczone pieniądze 
z funduszu Ssołęckiego zakupić mag- 
netowid. Obecnie młodzież (i nie ty1- 
ko ona) chętnie przychodzi tu na fil- 
my video. Pożyczkę spłacono docho- 
dami z biletów wstępu. Obok kina, 


także zbiorowym wysiłkiem, urzą-' 
Podobnie - 


dzono boisko sportowe. 
plac zabaw dla dzieci. 


Lista spolecznych dokonan POP, 
Rady Sołeckiej i Koła ZSL w Bucz- 
kowicach jest znacznie dłuższa. Obe- 
cnie są dwie najważniejsze troski 
partyjnych działaczy: budowa we 
wsi Domu Handlowego WPHW i ga- 


„zyfikacja. Prace trwają już ponad 


3 lata Jak dobrze pójdzie tej jesieni 
wieś doczeka się gazociągu. 


. Towarzysze z sąsiednich wiejskich 
POP Kalnej, Grodzisk i Rybarzowie 
nieraz przyjeżdżali do Buczkowie aby 
to i owo podpatrzeć, wykorzystać 
u siebie. W ten sposób spotkania e£- 


zckutyw tych organizacji stały się 


tradycyjne. Probiemy przecież w 
ozolicy te same, a wspólnie łatwiąż 
znaleźć skuteczne sposoby ich ro7 
wiązywania 


STANISŁAW RUDUCHA 


ZYCIE PARTII NĄDJ 
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Z góry przeprasząm, że mój list 


będzie trochę chaotyczny, ale skoro 


„ludzie listy piszą”, pozwalam sobie 
t ja skreślić kilka zdań, które. do- 
tyczyć będą naszej partii. Są to uwa- 


"gi i sugestie wynikające ż rozmów 


s szeregóowymi .członkami partii. - 
W trakcie dziesięcioletniej kadencji, 

wcześniej sekretarza komitetu gmin- 

nego, a obecnie przewodniczącej Re- 

„jonowej Komisji Kontrolno-Rewizyj- 

nćj, zebrało się ich sporo. . 

W Statucie partii powimno się ja- 
sno określić o czyje interesy partia 
barjzą ao gd Jeśli „o wszyst- 

, to sobie spokój z dopt- 
skiem „Robotnicza”, 

Należy odejść od sztywno wstalo- 
nych procentowych składek partyj- 
nych. Składki powinny być dekla- 
rowane. Zniknie tym samym obo- 
wiązek a pojawia się autentyczna 
chęć wsparcia finansowego własnej 
partii. Komitety mogłyby prowadzić 
dzialalność gospodarczą. Każdy ko- 
mtlełt powinien posiadać własne 
konto bankowe, na którym groma- 
dzona byłaby część wpływów ze 
składek i działalności gospodrczej 
oraz z wolnych datków. Wówczas 


zniknie problem kupienia np. jed- 


nego kwiatka dla chorego członka 
partił, bądź też dla weterana ruchu 
robotniczego .obchodzącego akurat 80 
rocznicę urodzim. Pieniądze te przy- 
dadzą się, © czym niedawno prze- 
konaliśmy się, na kampanię wybor- 
czą do rad, Sejmu czy też Senatu. 


Nie będę rozwijała szerzej tego te- 


matu, wiadomo o co chodzi. 

Trzeba odejść od stażu kandydac- 
kiego. Niech w partii będzie ten, 
któremu dzisiaj odpowiada jej pro- 
gram. Pozostawić w związku z tym 
w gestii POP sprawę przyjęć do 


wielokrotnie 
członków partii. Wydaje mś się, że 


partii, bez potrzeby wyrażania zgody 
przez Egzekutywę instancji zwierz 
chniej. | 

Druk deklaracji trzeba zmienić, 
powinien on być prosty i zawierać 
kilka najistotniejszych danych © 
członku partii. . 

Pracę szkoleniową należałoby pro- 
wadzić na forum klubów myśli polt- 


tyczne tej, które powinny powstać 


w każdym komitocie. W związku 
z tym należałoby udostępńić domy 
partii dla członków partii ti jej 
sympatyków, w godzinach popołud- 


Pracę. komisji kontrolno-rewityj- 
nych trzeba by ukierunkować na 
analizę i sondaże, profilaktykę trak- 
tować jako pierwszoplanową, kara- 
nie zaś jako ostateczność. 

W komitetach wojewódzkich i KC 
trzeba zredukować stan osobowy do 
1/4 obecnego, co przy dużej samo- 


. dzielności instancji terenowych jest 


Psy tea konsekwencją. Myślę, A 
e z tego stkiego - 
trudniejsze, ale... kc : sz | 
Tych kilka przemyśleń nie s: 
nowi żadnego być może odkrycia 
tego typu sugestie były zgłaszane 
przez szeregowych 


Biuro Polityczne powinno odejść od 
stosowanej dotychczas praktyki „ob- 
radowania we własnym gronie” a: 
zapraszać na swoje obrady wybra- 
nych członków, partii. Wówczas bę- 
dzie przepływ informacji bezpośred- 
nich. Sama kiedyś uczestniczyłam 
w posiedzeniu Biura Poltiycznego, 
jako jedyny gość nie z wysokiego 


. szczebla t mogę coś na ten temat 


powiedzieć. Uważam, że byłoby to 


' 2 większą korzyścią niż zapraszanie 


a m razem tych samych fu- 
« Łączę pozdrowienia | 
GENOWEFA MUCHOWSKAĄ 


Głogów 
P.S. Piszę tych kilka słów w trakcie 
słuchania relacji ze spotkania I se- 


'kretarza KC z I sekretarzami Komi- 


tetów Zakładowych. 


Mniej słów 


więcej czynów 


Dokończenie ze str. 7 


ukształtowanie nowego modelu obe- 
ceności organizacji partyjnych w 
przedsiębiorstwach. 

Właśnie, jak ten model ma wy- 
glądać ? Chodzi chyba o to, żeby par- 
tia nie zastępowała, czy nawet wy- 
ręczała administracji, nie wtrącała 
się do spraw gospodarczych, finan- 
sowych. Jej rola powinna polegać na 
kontroli, inspirowaniu, inicjowaniu 
pozytywnych działań, przekonywa- 
niu i zdobywaniu sojuszników. 

Czego partii brakuje? Towarzysze 
z „Kabla” uznali, że przede wszyst- 
kim konsekwencji w działaniu. De- 
wizą stało się „dużo słów, mało czy- 
nów”, zastępowanie twórczej pracy 
uchwałami, niekompetencją części a- 
paratłu. Z taką postawą trzcba wal- 
czyć uwalniając się od tych osób, 
które de perlckcj opanowały sztukę 
pokonywania zakrętów historii, a. 
takźe piętnując anenimowość i źle 
pojętą kolegialneść. Potrzebny jest 
newy typ działaczy. Nie asekuranła, 
' beżącego cńę wychylić, by się nie na- 
razić i zagrozić swojej karierze, lecz 
odważnego, zdecydowanego, dociek- 
iiwego i przedsiębiorczego. Te cechy 
spełnia -wtola młodych ludzi. Oni 
przyjdą do partii jeżeli zobaczą, że 
jest silna, że jej ideoologia tworzy 
nowe wartości, że coś zmienia. Jed- 
nym słowem uwiorzą — jak zoba- 
SZĄ. - 
Kiedy XI Zjazd partii? Zdaniem 
Władysława Stryjskiego lak naj-. 


szybciej, co nie znaczy ani jutro, ani 
pojutrze. Nie wolno się śpieszyć, bo 
to niewiele da. Cóż z tego, że to- 
warzysze spotkają się w Warszawie, 
wybiorą nowy Komitet Centralny. 
To można zrobić zawsze. Trzeba jed- 
1ak odpowiednio przygotować się do 
ztazdu.  Przeprowadzić 
powszechne rozmowy indywidualne, 
zapytać ludzi co myślą, jak widzą 
przyszłość partii, co ich niepokoi 
i martwi. Wiadomo, że zjazd przyjąć 
musi konkretny program, który nie 
powstanie przecież w jego trakcie, 
lecz wcześniej, w czasie ogólnopar- 
tyjnej- dyskusji, „burzy mózgów”. 
Podjąć musi także fundamentalne 
dla przyszłości partii decyzje doty- 
czące struktury, metod i .sposobów 
działania, określić swój stosunek do 
białych plam w -historii partii. To 
wymaga czasu. Przyspieszanie więc 
terminu zjazdu (np. na koniec roku) 
może nie wyjść partii na dobre. 

Do jakiego socjalizmu zmierzamy? 


Do takiego, który będzie służył lu- 
dżiom, a nie sprawdzał się tylko 


"w teorii, który zagwarantuje społe- 


czeństwu realizację wołności | swe- - 


bód obywatelskich, zaspokoi  jege 
materialne i duchowe potrzeby. ' 


— Nie chćemy socjalizmu uboegie- 
go, socjalizmu braków i niedostąat- 


„ków — powtarzali moi rozmówcy. 


— Chcemy socjalizmu obfitości i do- 


brobytu. Prawda, dzisiaj, jak nigdy . 


dotąd, potrzeba Polsce więcej dóhr 
materialnych, żywności, itp. Bez po- 
stawienia na nogi gospodarki wszel- 
zie rozważania na temat socjalizmu . 
uchronności głębokich przemian w 
partii. 


. bierkhjąc 


„działania. 


OŁZIEMNK POLEKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTO ROROTECZEJ 


Z artykułu Andrzeja Małachow- 
skiego w „Słowie ianiu": ; 
„Jaka partia? — pytają człon- 
przed  zapowiedzia- 
nym XI Zjazdea — ciągie w sta- 
nie oszołomienmia po ostrych wutrzą- 


gach politycznych lat 00-tych. 


Jaki Bocjałizn? Taki, któcągo te- 
enia 


oria nie będzie, dla dogodz 
afkaczom, odcinać się od general- 
nych założeń Karola M . Wbrew 


pozorom _markSizm się aprawdza, Je- 
śli odnieść go do całego głodują 
cego południa globu ziemskiego — 
wałka klasowa trwą bez litości przy- 
lozauwe Odcienie. Rae cą 
to zmagania brazylijskiej bądź gwa- 
temalskiej biedoty z oligarchią woj- 
Skowo-oObszarniczą, innytn cazem, 
jak w Nikaragui i Panamie, prze- 
ciwstawianie się dominacji USA, zaś 
w Afryce jest to s60lidarny sprze- 
chw ubogich, tzw. pańsyw fronmto- 
wych, wobec apartheidu. 2 


Swolistej wiarygodności zmaga- 
niom z aiesprawiedliwością qapołecz- 
ną nadaje teologia wyzwołenia „ruch 
katolickiego kleru Ameryki Łaciń- 
skiej. Sprzymierzył się on z walką 
biedoty © ziemię. pracę, ludzki byt, 
Ceanyn św 
wartej w ruchach post jest 
także ostatnia z papieskich encyk- 
Mk  „Soliciłude rei gociałis”, 


Jaki socjalizm? Z pewnością ten, 
który wynika z faktu, że nawet 


"przy najśmielszych zabiegach 0 re- 


prezentację środków produkcji, przy 
narodzinach różnych spółek © mo 


. zalkowej prywaltno-spółdzielczo-pań- 
stwowej wł ! — trzonem pol- 
skiej gospodarki pozostanie konsty- 


tucyjna właenoćć narodu. 


=! Rokladcoe nzdniń nan lęczw ski | 


GŁOS 
Ś ROBOCZY 


Deżennik Polskiej Zjędnocznaej Partii Rokntnicczej | 


|— M 


| ERGO 


Czym porwać. 
młodzież? 


Na powyższe pytanie szuka odpo- 
istaw Strzępek w „Głosie 


— nakazuje 
PZPR, jej 
Potrzebny jest ram 
ukierunkowany w wiek KZI, 

Po wojnie PPR w 


_'gramem, który zjednał jej więk- 
SZOŚĆ (. eczeństwa. Główne 

hasła to: ziemia — chłopom, fab- 
ryk! —  tobotnikom, wszysjkim — 
oświata, kuftura. . społeczny awans. 


zastępami astaneła u boky 
partij. Wypełniła szkoły i uczelnie, 
była filarem na wielkich budowach. 
związek Młodzieży Pońckiej. prze- 
pełniony młodzieżowym żerem | en- 
tuzjazmem, ukształtował całe Odda- 
ne Polace pokolenie. 
Czy dziś msmy mów gzansę, by 
podobnie zainspirować 1 poderwać 


. młodzież do. wspólnego dzieła — 
„stworzenia nowego modelu Polski? 
Mamy. jeńi stworzymy śmiały pro- 


Na łamach prasy partyjnej 


twa, podejrzane apółki, podbił 
. WIEACKCOŚI 


ystąpiła 2 pro- 


"wanta 


Kolejnym wyanacznikieca 
mu powinna być troska o sprawie 
aliwość społeczną | 


(pliwie powiadają, że przy: 


iacdania wwojego <Q 


no nas do 
ga”, bez rego nie umiemy wy- 


grosz zawiązujący różne pośrednie. 


stępcy, 5 arcze temie, owo 
cujące milionowytmi fortunami? Tę 
także jest płaszczyzna waki dja 
odnowionej „ Właśnie o «pra. 


żirtwość ma ludzką kczywdę wyrtą- 
dzaną przewa fałszywy amenedżeryzm, 
sides h: 4  wezełkiego  todzaju 
prz 


Jakie metody działania? Żyjemy 
w dobie sewcotu ku demokracj, ewo- 
bodnego wypowiadania pogłądów 1 
kontrolowania przez obywąteń o- 
gniw władzy. Zarazem otworzył się 
bezmiar kryzysu we wszystkich 
dziedzinach życia, oczekując już nie 
diagoozy przyczyn, low konstruk- 
tywnych rozwiązań. W tych warun- 
kach parti nie stać na luksus ge 
duljstwa t£ pozostawania ze eobę w 
ruźnym związku wiecznych semina- 
rzystów. Jeżeli partia ma istnieć 
nie tylko z nazwy, ale w walce 
o jakieś ce4e — centralizm demo- " 
kratyczny: nie powinien zniknąć je- 
ko metoda działania, Nic lepszego 


"nie  wynaieziono, | 


Do akcentów metody działania pe- 
winno należeć wystrzezanie się nie 
pewnych | wręcz fałszywych sojusz 
ników. Żeby nie jątrzyć pozostaw- 
my na uboczu sprawy  rozpadają- 
cej się koalicji, choć jest to przy- 
kład, że słabość - i - demorattzacja 
gtównaągo udziałowca nieuchronnie 
pociąga upadek także drobniejszych 
akcjonariuszy. : 

Jaka baza członkowska? Uwagi © 
istocie eśnie pojmowanego 
socjalizmu | metodach działania od- 
rodzonej parti] dają wystarczającą 
odpowiedź na to pytanie. Taka par- 
tia mogłaby przyciągać ludei 2 Tót- 

odowisk 


nych klas i śr „. Uznając spra- 


nej, odnowiona partia polskiej le- 
wicy mogłaby stać wię godną uwe- 


"gi także dla postępowych katolików 


1 gudzi innych wyznań”. 


W trudnych ekonomicznie cze 
sach, w G6ytuacji „za krótkiej koł- 
dry", metodą szarpaniny staraliśmy 
się coś dia młodzieży zrobić. W fo" 
mie decyzji partyjnych | ustaw sej- 
mowych powstawały TÓŻnEe progra- 


wy, osobne środki. na rekreację, 
sport. Setucznie | niesłisznie wy- 


zalepiano plastrami, 
młodzieńczy trądzik, ' Przyjęto fatal- 
ną metodę — robić dla młodzieży, 
za młodzież, Społeczeństwo miało 
dawać, a młodzieżć brać, Ukształ- . 
roszczeń 


lejne generacje inaczej widzą Oła- 
czający je świat i chcą go zmie- 
niać. Znaczne kręg! młodzieży na 
Zachodzie nie akceptują  zasłanej 
rzeczywistości, czego dowodem Jest 
wielki wybuch protestów w 1% 
roku, działanie „Czerwonych  Bry- 
gad', lewicowych ugrupowań imie- 
nia „Che” Guevary i licznych in 
nych. Naszą młodzież również o%ży* 
wiają różne intelektualne prądy, Ww 
niej reakcyjne, o któcych najetoć- 
niej. 

Przeważające kręgi młodzieży były 
pen i są związane ze społeczną 
ewicą. Organizacje młodzieżowe 
skupiają miliony członków. W dw 
żej mierze z winy partii, zbiurokra- 
tyzowania jej meted pracy. przyje 
tych także przez młodzież podcię- 
liśmy nasze korzenie, Dia przezwy* 
ciężenia tej SsytuachH proponuje się 
różne doraźne, formy odbudowy wię 
zi z młodzieżą 


Trzeba szukać rozwiązań na Xe 
ję szerszą, zdecydowanie przebudó- 
wać formy' współpracy psarlii z of 

młodzieżowymi.  Jel 


gamizacjam|i 
przedstawicieli włączać do komisfi 


problemowych partii, znacznie me: 
rzej wybierać do władz, tworzyć 
poły zadaniowe, wiączać organizacje 
przy  tastancjach młodsietowe 1%" 
do współzospodarzenia t dą tedy zt 4 


konkretnych m 
zakładzie, w mieś a> 5 


kronika 
_ „partyjna 


13—27 m 1989 r. 


NIV PLENUM KC PZPR 


19.VI8 


zebrał się 
Centralny, 


sitogun 
sytuacji politycznej, 
smiązanej z formowaniem rządu 

Plenua KC uchwaliło stanowisko w 
sprawie powołania nowego rządu | a%- 
tuabnej sytuacji połitycznej. 

KC opis gt akc eyed A przez 
| sekretarza ieezysiawa P. Ra- 
kowskiego kanada rdr Bogdana Kaca- 
parka ni funkcję kierownika Wydziału 


partii 


Secxretarietu dr. Młodzieży. Stowarzy- 
mseń | Organiaacji Społecznych KC. 
POSIEDZENIE 


BIURA POLITYCZNEGO KC 


18. VHH Biure Polityczne omó- 

wio aktualną  Sytua- 
eję społeczno-polityczną a w Szcze£ó!- 
aóćci sprawy wwłązane z powołaniem 
raądu po spotkaniu Wojciecha Jaruzel- 
skiego z Lechem  Walęsą, Romanem 
Malinowski 1 Jerzym Jóńwiakiem. 
Uetalono propozycje porządku 1 try-_ 
ba obred XIV Pienum KC. 


22.V1 


sytuacj w kraju 
tymi przez partie po XIV Pisnum KC. 


omówione zgkres wdziału PZPR w 
aowym rządzie. 
Biuro Polityczne 


Biure  Poftyczne  ra- 


przyjęło tekst e- 


świadczenia w sprawie umów niemiec- 


ko-radzieckich 2 1538 r. 


NARADY I SPOTRANI. 


Vi Odbyła się w Komite- 
17. ode Centralnym PZPR 
narada 1 sekretarzy kominetów zakla- 


dowych | fabrycznych z 208 najwiek- 
ezych zakładów pracy. Oceniono sytua- 
eję polityczną, społeczno-gospodaTrczą | 
wynikające stąd zadania dia ocz an - 


'18.VM_ 


24VM 


RH partyjnych Przewodnicz GE- 
etarz KC Mieczysław FP, Sare 

udział wzięli sekretarze KC: Zbigniew 

Michałek, Marcin Święcicki, Marian 

Stępień | Sławomir Wiatr. 

—  Obradował Klub Poselski PZPR. 

Posłowie opowiedziet; się za podjęciem 


nicjatywy powołania rządu ponadpac- 
tyjnego raądu fachowców. 


Na pytania i wątpauwości posiów od- 
a: 1 aewretarz KO Mieczysław 
. Rakowski. - Ę 


Pó 


I sczretarz KC  MWie- 
exysiaw F, Rakowski 
przyjął Tadeusza Mazowieckiego, Przed- 
miotem rozmowy była wymiana opinii 
o sytuscji politycznej, ona ostat- 
ach kiku dniech kształtuje wę w 
Polsce. 


*' — De Komitu „Ga tósić nade- 


szły liczne rerolucje | uchwały w ewiąz- 
ku z bieżącymi wydarzeniami politycz- 
nymi, a zwłaszcza z powwtaniem nowej 


koalicji pariamemtamej — „Solidarność 
Z8L i SD. 

Peczydont Wojciech Ja- 
21.V1H zozelcki przyjął Mieczy” 


mława FV. Makowskiego wraz 2 Anipą 
ezłonków kierownictwa partii Prezyden- 
owi przedstawiono wnioski wynikające 
ze Stanowiska KC przyjętego na XIV 
Plenum KC. Mów.ono o perspektywach 
utworzenia rządu mrroklej koałicji. 


KC  Mie- 
22. VM adam P. Rakowski 


4 


ne stanowiskę prezesa 
trów, | 


Rady  Minie- 
— Człone« BP, wkretarz KC Leszck 
Miiler przyjął ambasadora ZSRR Władi- 
mira Browikowa, Wymieniono poglądy 
na rozwój sytuacji s%połeczno-polityez- 
nej w Połace «+ Związku Radzieckim. 


26. VB gmachu KC PZPR 
mó się  apOlkanie 
oczretarzy Komitetów Zakładowych i 


podstawowych organizacji partyjnych 
działających w'- ministerstwach i urzę- 
dach centrałnych z członkiem BP. se- 
kretarzem KC Leszkiem Milierem, 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


18 V4R „Komitet Warszawski 
. dyskutował o strategii 
pastii- na aasfbińższy okres w związku 
a aową sytuacją polityczną w kraju. 


W wyniku dyskusji Pilenum vchwa- 
Me smanowiesko. Obradom przewodni 
czyt członek BP KC, I ackretarz KW 
Janusz Kubasjoewiez, | 

Całonkini BP KC Ga- 


24.VMR  briela Rembisz wz.ęła 
udział w spotkaniu z członkami parti 
w ZNTK w Ostrowie Wlkp. 

CHonex BP, eckretar 
25.V8 KC Leszek Miller RPO 


kał mię a ektywem partyjnym PZL w 


„aż przewodn:cząceso. OPZZ Alfre- . Kali 


Miedowicza. Omaw:an0 KtURINĄ ZY- 
tuscje gospodarczą | polityczną kraju. 
Przewodniczący OPZZ przedstawił po- 
gsiąd związkowców na snrawy swiąza- 
ne z „formowaniem rządu, 


23.VM 


da sekretarzy 


Ww Komitecić Central- 
nym odbyła sę naTra- 
KW ds. Polityki lnfor- 
macyjnej. Naradę prowadził sekretarz 
KC Marek Król. Z uczestnikami spot- 
kał mę | oekreiarz KC Mieczysław 
P. Rakowski, który An RZA 
sytuac ityczną w ra wyn |- 
doi fe wniodk| dła partii. 


Tadeusz Mazewieck! 
spotkał się z Klubem 
Poselsk.m PZPR. T. Magowiecki odpo- 
Mczne pytania posłów szwią- 


wiadał na 
sane z przyszłym rządem. 

I sekretacz KC  Mie- 
25. Vnł ciysia F. Rakowski 


przestał depesze zTatuóacyjną do Ta- 
dewwza Mazowieckiego z Okazji wyboru 


'— Seretarz KC Marek Król 
iska daiennikarskiego. 


WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


Prezydium Rady 


23. Vvm Najwyższej ZSRR pmty- 
Narodów Włe- 


anało Order Przyjaźni 
ćmimierzowi Naterfowi, doty 

mu ambasadorowi PRL w Związku Ra- 
dzieckim, wybranemu na XIII Plenum 
KC aa stanowisko sekretarza KC PZPR. 


27. VM ło anie I se- 


kretarza KC pźPR, "Mieczysława F. Ra- 
kowskiego. *który przebywa w Bułgsrii 
na zaproszenie KC BPK. sz sekreta- 
rzen generalnym KC BPK  Tedęrem 
Żiwkowem, Głównym tematem rozmo- 
wy były procesy odnowy. prowadzone 
w zaj, krajach a jiMmicjatywy PZER 
| BPK. 


W Wamie  odby- 


Nigdy 

nie czekam, 
aby ktoś 
za mnie 
zrobił 


wróciłem się do Aleksandra 


Ambresowicza  — emeryta, 


działacza partyjnego I społecz-- 


nego 2 Poznania z pytaniem: co 
uważacie dziś za główne zadanie 
partii i jak je realizujecie? 

— Trudno mówić o sobie. Jestem 
jednym 2 tych, którzy w 1945 roku 
służyli w armii. Trafiłem wtedy do 
Poznania W grudniu tegoż roku 


'eżeniłem się 2 poznanianką i tu 20- 


stałem. Rodzina mojej żony była 
biedna i liczna, od. wielu lat pra- 
cowała w majątku obszarniczym 
w Splławiu koło Poznania. Z relormy 
roimej otrzymała trochę ziemi i tak 
stałem się przyuczonym rolnikiem. 
Później zatrudniłem się na koiei. 


Któregoź dnia dowiedziałem się, że. 


tstnicje tu organizacja partyjna 
PPR, której sekretarzem bvł Ber- 
aard Jakubewski. Poszedłem deo 


'miego, zapytał » czym przychodzę, 


a gdy odpowiedziałem, że chcę wsią- 
pić do partii, spojrzał na mnie 
uważnie i znowu zapytał: a mies2- 
kanie masz? Odpowiedziałem, że 
mam, a wstąpić do partii chcę dia- 
tego, że postanowiłem pracować spo- 
łecznie. Znowu popatrzył na mnie 
i dodał: Zapytałem tak, bo wiesz 
synu, że iudzie przeważnie z kłopo- 
tami do partii przychodzą... 

1 tak 2 grudnia 1947 roku przyjęty 
zostałem do partii. Któregoś dnia 
apo” mnie dyrektor i zapytał: 

łaczego pan dobrze pracuje? Od- 
powiedziałem, że zakład jest państ- 
wowy, to znaczy nasz wspólny. 


'Uśmiechnął się i odszedł. W kwiet- 


niu 1948 roku sxierowany zostałem 
do Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej, 
a po jej ukończeniu, do pracy w Ko- 
mitecie Powiatowym w Świebodzi- 
nie. I tak rozpoczęła się moja praca 
partyjna, która trwa nadal... 

— Od 42 lat jestem członkiem 
partii. Uważam, że jednym z naj- 
ważniejszych jej zadań jest ścisła 
więż z Mdźmi pracy, niezależnie od 
ich przekonań politycznych i wy- 
znań religijnych. Partia nasza nie 
może być oderwana od codziennego 
życia. Powinna odzyskać swój au- 
torytet póprzez aktywne działanie 
w każdym środowisku, szczególnie 
wśród młodzieży i rolników indywi- 
duainych, gdyż wpływy jej tam są 
niewystarczające. Kontakty działa- 


czy i aktywistów z ludźmi z tych. 


środowisk nie mogą być tyłko for- 
malne, ale muszą służyć poznaniu 
ich codziennych kłopotów i ich usu- 
waniu. Uważam, że nie wystarczy 
być tylko .zapisanym” do partii 
ł płacić składkę, trzeba każdego dnia 


— 


wykazywać swoją partyjność, nie 
unikać zwłaszcza spraw trudnych. 

Przez cały czas mojej partyjnej 
przynależności, starałem się dobrze 
pracować zawodowo 1 aktywnie 
działać społecznie. Od wielu lat zaj- 
muję się społecznie budową Dziel- 
nicowego Ośrodka Kuitury, Sportu, 
Rekreacji i Wypoczynku w dzielnicy 
Wilda. Na dawnym wysypisku śmie- 
ci powstało kilka obiektów sporto- 
wych. Działam również od 40 lat 
w PPS „Społem”, Wybierany byłem 
wielokrotnie do władz partyjnych. 
Obecnie jestem społecznym instruk- 
torem KW PZPR. Ponadto jestem 
członkiem władz Wojewódzkich Ro- 
botniczego Stowarzyszenia Twórców 
Kultury 

Moje przekonanie jest takie: "nigdy 
nie czekać. aby ktoś inny za mnie 
coś zrobił Pomagam innym zwal- 
czać zło w każdej postaci, chwai:ę 
dobro, bronię słusznych uchwał i de- 
cyzji partyjnych, krytykuję wszyst- 
ko, co pcha nas do tyłu. 

Jak każdy człowiek tak i ja mam 

różne wątpliwości, głównie nie moge 
na przykład zgodzić się z tym. że 
nieraz stwarza się niezłe warunki 
nie dla ludzi rzetelnej pracy. ale dla 
wszelkiego rodzaju cwaniaków, któ- 
rzy chcą się bogacić kosztem spo- 
łeczeństwa. 
. Partia potrzebuje nowej, porywa- 
jącej idei, ale nie możemy być szan- 
są dla bogatych, bo wówczas oni 
będą nas chwalić, a miliony zwy 
ezajnych ludzi będą nas krytykować 
1 wystąpią przeciw partii. która 
przecież w swojej nazwłe ma słowo 
„robotnicza”... 


MARAN ŁUCKI 


każ cę w Poananiu s rcprezantsniami 
środow 


„Problemy 
Pokoju sea 
i Socjalizmu” 


Sekretarz gencralny KC Partii 
Niepodległości Pracy Senegalu Ar- 
math Densokho omawia w kolej- 
nym numerze „Problemów  Pe- 
koju i Socjalizmu” problemy e fun- 
damentalnym sanaczeniau, jakie obe- 
ena sytuacja ae szczególną otwar- 
tością stawia przed komunistami, 
przed wszystkimi  pestępowymi 
partiami | ruchami, m.in. problem 
realizacji, wzajemnego uwarusko- 
wania między precesami  uarodo- 
wowyzwoleczymi a walką e pokój 
© powszechne bezpieczeństwo. 


Radziecki ekonomista ' Aleksiej 
Kiriejew poświęca swój artykuł 
Konwersja w 
konwersji przemysłu zbro- 
jeniowego — reorientacji sił społe- 
cznych, zatrudnionych przy umac- 
nianiu adolności obronnej kraju, na 
realizację pokojowych twórczych 
celów, co jest szczególnie aktualne 
w związku z rozpoczętym  _proce- 
sem rozbrojenia. 

„Stosunki państwo — kościół zaw- 
sze w historii Polski ważne, nabra- 
ły w latach osiemdziesiątych cech 
jednego. z podstawowych =" proble- 
mów politycznych kraju” — stwier- 
dza w artykule „Państwo i Koś- 
ciół w Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej” minister — kierownik 
Urzędu do Spraw Wyznań przy 
Radzie Ministrów PRL warsaw 
Lerane. 


„Hamanistyczne wyzwanie na- 
szych czasów” — pod takim tytu- 
łem w numerze zamieszczony  zo- 
stał artykuł profesora filozofij U- 
niwersytetu w Bridgeport (USA) 
Howarda L. Personsa. Autor arty- 
kułu pisze o kryzysie humanizmu, 
o zagrożeniu jego wielkich warto- 
ści, zarówno istniejących, jak i tych, 
do których dążymy. Natomiast pro- 
fesor Wydziału Nauk Politycznych 


Uniwersytetu Belgradzkiego  Gava- 


Żiwanow  naświetla w artykule 
„Przebudowa — proces odnowy" 
szereg problemów teoretycznych, 


które rozwój ludzkości i jej przy- 
szłości stawiają dziś przed markei- 


stami, a których rozwiąaanie wy- 


maga wnikliwego przeanalizowa- 
nia nowych światowych realiów i 
tendencji. 
sprzecznego charakteru. 

Numer przynesi edpowiedzi a 
Mongolii na pytania zawarte w an- 


kiecie „PPiS”, Oto niektóre z py-. 


tań: Co w życiu kraju uważacie za 
najwyższą wartość I co w nim Was 
nie zadowala? Co oznacza dla Was 
przynależność Waszego kraju do 
świata socjalistycznego? 

W artykule „W ebliczu nowych 
realiów” sekretarz generalny  Po- 
stępowej Partii Ludu Pxraeującego 
Cypru D. Christofiąs wezwał brat- 
nie partie, działające w najrozma- 
itszych warunkach, by na łamach 
„PPiS” opowiedziały, jakie nowe 
elementy pojawiły się w ich teore- 
tycznej i praktycznej działalności, 
w sposobie rozumienia i urzeczy- 


ich iatoty i wewnętrznie 


wistniania swej roll w kraju i na. 


arenie międzynarodowej. W niniej- 
szym numerze opublikowana zosta- 
ła odpowiedź przywódcy komuni- 
stów Bangladeszu. | 

Czy rady miejskie i gminne mo- 
gą w państwie burżuazyjnym stać 
się organami samorządności społe- 
czestwa? Co w tym celu robią ko- 
muniści i jak łączą walkę o ro2- 
wiązywanie problemów _ lokalnych 
z realizacją ogólnopartyjnej strate- 
gii politycznej. Te i inne problemy 
omawiali: uczestnicy _ międzynaro- 
dowego sympozjum w _ Wiedniu. 
Materiały sympozjum przynosi bie- 
żący numer, 


a m M 2 


Kao” 


— dobrych I złych. Wiemy, kto jest 
"kto, czym się zasłużył, a za co się 


go krytykuje, po co wstąpił do partii 


— czy z ideowych przekonań, czy 


- dla zdobycia stanowiska... 


Nieraz mówimy o kimś, że zmienia 
swoje oblicze niczym  kanieloea 
skórę. Bywa na przykład, że akty- 
wista, który na zebraniach często 
mówi oe ważnej roli rodziny, w ży- 
ciu prywatnym często postępuje od- 
rotnie. Zdarza się też, że inni je- 
steśmy w domu, inni w pracy, 8 
jeszcze inni w gronie przyjaciół i 
znajomych. Na zebraniach pracow- 
niczych rzucamy gromy na brake- 
róbstwo, a sami żle wykonujemy 
pracę, postępujemy opieszale, czasem 
dwuznacznie, nawołujemy do udziału. 
w prący społecznej, a sami robimy 
wszystko, aby wymigać się od tych 


Ignacy Krasicki jakże słusznie po- 
wiedział, że prawdziwa cnota krytyk 
się nie boi. a teraz krytyki znowu 
boi się wielu ludzi. Dalczego? Na to 
pytanie mogą odpowiedzieć chyba 
sam4 krytykowani. A może nie tylko 


"ani. Rozmyślając o tej sprawie prze- 


czytałem w prasie, że w pewnej 
spółdzielni pracy, w której zarobki 
są a wiele wyższe od średniej kra- 
jowej w gospodarce uspołecznionej, 
kobiety przerwały pracę i zaprote- 
stowały, bo partyjny prezes azał 


tylko przez milczenie 1 na nowo 
składanie rąk do oklasków. 


Ile razy tak się dzieje, że człon- 
kowie partii nie reagują na ewiden- 
tne zło występujące w ich otoczeniu, 
tolerowanie nadużyć, przemilczanie 
faktów, łamanie statutu partyjnego. 
Są sytuacje, że organizaje i instancje 
partyjne nie chcą ukarać tych, co 


kompromitują partię swą postawą 


i sposobem bycia. - 


Każdy powinien mieć tylko jedną 
twarz, Musimy mieć zawsze odwazę 
głośno mówić o wszystkich spra- 
wach. Takł jest obowiązek partyj- 
ności. Warto się nad tym zastanowić. 
Warto się również zastanowić, wła- 


śnie teraz, jaki powinien być czło- . 


cych, nie wypowiadających sł | 
czących, nie mających ani sk pe 
własnego zdania. Takich ludzi po- 


winniśmy si zbyć | 
barymnyj y SIĘ pozDyć z naszych szę. 


Party jność — ło postawa o 
nej i otwartej obrony linii kr 
wszędzie tam, gdzie się ją atakuję 
i to pod byle jakim pretekstem.. Po. 
stawa odważnego wcielania w życie 
uchwał partii. W kraju naszym trwa 
kryzys polityczny, społeczny i g9spo- 
darczy, Nie bójmy się używać takich 
określeń. Stoimy w obliczu Doważ. 
nych zagrożeń. Szczególnie ekono- 
micznych. Dlatego potrzebna jest 
zwartość partii, klarowność postaw 
w jej szeregach. Kto tego wymogu 
dziś nie rozumie, kot osądzi, że ms 
czas biernie czekać i uchylać się od 
obowiązków —' pomylił się wstępy- 


| jąc w szeregi PZPR. Partia stawia 


więc dziś przed wszystkimi członka. 


zajęć. pan m | 
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na osiem godzin”, którzy prezentują "M | GG 7 a W kraju naszym. potrzebny jest 


poglądy zgodne z ogólną polityką, 
a po godzinach pracy stają się nagle 
innymi ludźmi. Są fakty — i to 
w każdym zakładzie — że ktoś na- 
wołuje o gszezerość wypowiedzi, a 


/sam lawiruje, w zależności od cha- 


rakteru zebrania, uczestniczących w 
nim osób, czy miejsca spotkania. Na 
zebraniu, w którym uczestniczą prze- 
łożeni, osobnik taki aypie komple- 
moentami... e 

Natomiast w rozmowie prywatnej 
krytykuje tych ludzi, opowiada nie- 
wybredne anegdoty... Jeżeli spytamy 
dlaczego tak postępuje, odpowie 
— robiąc znaczącą minę — że takie 
jest życie, trzeba być na fali, patrzeć . 
skąd wieje wiatr, uważać na zakrę- 
tach... 


Czy naprawdę tak ludzie postępu- 
ją? Niestety, tak. Wśród nich są 
również członkowie partii. . Życie, 
szczegółnie w ostatnim czasie przy- 
miosło wiele przykładów — i to nie- 
mal w każdym zakładzie pracy 
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. Mam 35 lat Pracuję na kierow- 

miczym stanowisku w. Zakładach 

Przernysłu Lmiarskiego w Wiłaszy- 

cach Od kilku lat pelmię również 

funkcję sekretarza KZ PZPR. Przy- 

szłość naszej partii nie jest mi obo- - 
jętna i dlatego chciałbym zabrać 

gios w dyskusji „jaka partia, jaki 

statut”. W wyniku przemyśleń do- 

szedłem do wniosku iż należy: 


© Zmienić nazwę PZPR na So- 
ejalistyczna Partia Polski. Obecna 
nazwa nie odpowiada rzeczy wistości, 
gdyż nasza partia nie jest praktycz- 
hie ani „robobnicza” ani „zjednoczo- 
na". Poza tym dźwiga bagaż błędów 
i wypaczeń z czasów stalinowskich. 
W nowej nazwie. powinno znaleźć 
się słowo socjalistyczna”, gdyż. 
przeciętny człowiek zawsze bedzie 
popierał socjalizm jako ustrój epra- 
w.edliwości społecznej. 


© Opracować nowy statuf parti, 
który nie będzie sztywno bazował na 
4ieo!ogii marksistowsko-len:inow= 
akiej. Nie chcę krytykować Marksa, 
Engelsa i Lenina, gdyż cele, które 
oni wyznaczyli są nadal aktualne. 
Chcemy budować taki ustrój, który 
ma na celu dobro ludzi, ma uszczę- 
śliwiać człowieka poprzez zaspoka- 
jan:e jego potrzeb, ma ograniczać 
wyzysk, rozszerzać prawa obywatele 
skie. społeczne i pracownicze. Środ- 
kami prowadzącymi do tego celu 
miało być uspołecznienie środków: 
produkcji, stworzenie dyktatury 
prowkłariatu i państwa rządzonego 


się wobec nich zwyczajnym cha- 
men; niczego nie chciały Ula siebie, 
nie miały żadnych innych żądań ani 
płacowych, ani socjalmych, a tym 
bardziej politycznych. Tylko to po- 
czucie bółu i krzywdy, że ktoś bez- 


karnie obraża ich godność. 


Życie przywołało nas do porządku. 
Skłania do Spojrzenia na siebie i in- 
nych w eposób bandziej dojrzały. 
Przestańmy się oszukiwać. Rozma- 
wiajmy jak ludzie dorośli, miejmy 
szacumek dla szczerości i prawdy. 
Gdy rodzą się nowe błędy, gdy po- 


wstały warunki do nowych wypa- - 


czeń, nas przy tym nie było? Je- 
steśmy ciałem i duszą w naszych 
fabrykach, uczelniach, komitetach... 
Byliśmy, jesteśmy i uczestniczyli- 
śmy, bądź nada] uczesticzymy. Każ- 
dy z nas, na swój sposób, jakoś się 
do nowego zakrętu dołożył. Czasem 


przez robotników, Nowa partia wine . 
„na zrezygnować x tych założeń. 


Trzeba zaniechać lansowania dykta- 


tury proletariatu, gdyż liczba i zna- 


czenie tej klasy zawodowej i s%po- 
łecznej wciąż maleje. Poza tym... 
4 pewnością sam Marks nie doma- 
gałby się uspołecznienia środków 
produkcji we współczesnym kapitą- 
lizmie (w którym nastąpiła auten- 
tyczna socjalizacja), który nie przy= 
pomina swego poprzedniego, dra- 
pieżnego pierwowzoru z XIX wie- 
ku. 


© Fundamentem ideologii partii 
nie może być również materializm 
i ateizm. m 

© Nie wolno nam głosić prawd 
wiecznych, ponadczasowych, bo ta- 
kie prawdy nie istnieją. Wszystko 
zmienia się w czasie, a więc powin- 
niśmy dostrzegać realia, które przy- 
nosi każdy nowy dzień: 


© Czionxowie partii — niezależ- 
nie od szczebla i fumkcji — muszą 
nauczyć się przyznawania de błę- 


dów. Każdy człowięk je popełnia 


i tylko wzbudza zaufanie, jeśli: się 
do nich przyznaje. 


"© W środkach masowego przeka- 
zu nie może być manipulowania, 
w sensie tendencyjnego skracania, 
łub przemilczania pewnych faktów. 
Powinno być więcej głosów krytycz- 
nych w stosunku do każdej działał- 


nek partii, gdy tyle jest epraw do 
załatwienia w naszym kraju. 


Moim zdaniem, partyjność dzisiaj 
— to właśnie przede w$śzystkim 
wsparcie dążeń partii, stużących od- 
nowie, działaniem w wykonywamu 
uchwał i decyzji partyjnych, w 
zwiększonej dyscyplinie partyjnej. 
Partyjność dzisiaj — te postawa 
wolna od dwuznaczności i asekuran- 
ckiege wyczekiwania, to walka s 
tym wszystkim, co hamuje budewa- 
ale. autorytetu partii i władzy, te 
wałka z dwulicowością, sekciarst- 
wem, obłudą, te wyrzucenie ze swo- 
ich szeregów ludzi obcych ideowo 
1 niegodnych członkostwa partii, lu- 
dzi zdemoralizowanych, nie dążą- 
cych do socjalistycznej odnowy, 
bądź haanujących ją. Nie potrzeba 
mam, szczególnie teraz ludzi do 
partii „zagisanych”, mie działają- 


ności i każdego czlowieka (nie tylko 


np. do członków ustępującego rzą- 
du). 


© Partia powinna zainicjować 


' przerwanie „karuzeli stanowisk”., 


© Partia nie może sprzyjać par- 
tykularnym interesom. 


© Gtównym zadaniem partii win- 
na być obrona interesów całego na- 
rodu i czuwanie nad zasadami spra- 
wiedliwości społecznej. Jednakże 
walka o interesy narodu nie może 
sprowadzać. się do roli, jaką spel- 
niają związki zawodowe. Spojrzenie 
partii winno być szerokie i przyszło- 
ściowe. W programie trzeba założyć 


konkretne cele, podać terminy i' wy- 


mienić sposoby realizacji, a następ- 


_ nie dopilnować wykonania. 


© Nie da się odnowić oblicza par- 


ti bez zmian personalnych. W apa- 


racie partyjnym muszą zająć miejsca 
nowi, dynamiczni ludzie, posiadający 
autentyczne uznanie i poparcie spo- 
łeczeństwa. Nlezbędne jest również 
dostosowywanie struktury partii do 
istniejących warunków. | 

e Przemówienia naszych przy- 
wódców są bardzo zimne i nudne. 
Coby się stało, gdyby I sekretarz KC 
lub Prezydent od czasu do czasu po- 
wiedział: „Kocham Cię mój Naro- 
dzie...?* : 


IRENEUSZ LEŚNIEWSKI 


Jarocin 
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spokój i dobra praca każdego. Nie 
przecież nie zbudujemy na rucho- 
mych piaskach. Potrzebne jest też 
wzajemne zaufanie,  poniechanie 
sporów. Od czkłonków partii doma- 
gać się należy krytycyzmu, a zara-' 
zem działań umacniających kraj i 
„budujących dobrobyt narodu. | 


wszystkim klacowność ideologii i 
politycznej postawy, której wielu 
członkom partii nadal brakuje. Mu- 
simy — my, członkowie partii — za- 
wsze liczyć na ziebie. Musimy być 
pewni, że obok członką partii stoi 
partyjny towarzysz — tak samo od- 
ważny, tak samo dążący do tego, aby 
partia była- partią i że o to samo 
walczy. Taka jest — moim zdaniem 
— najważniejsza potrzeba PZPR, 
której mikt nie uwolni od odpo- 
wiedzlaności za losy kraju i narodu, 
za jego rozwój. Taki jest obowiązek . 
party jności. 


| 3: MARIAN ŁUCKI 


Dokończenie ze str. 17 


nomicznych spraw załatwia to m.in. 
radiowęzeł i własna gazeta. 

Oprócz partii działają związki za- 
wodowe — OPZZ i Solidarność a 
także ZSMP.  - 

Na moje pytanie o rozwój partii 
tow. Strzałka odpowiada, że w tym 
roku nikt nie wstąpił. Gdyby byly 
przyjęcia, KZ zdecydowałby się na 
jakąś formę wychowania. Ważniej- 
sze są jednak inne sprawy — wpływ 
partii na rozwój spółki, w jego Przy” 
padku — Zakładów Przemysłowych. 
w Dębicy. Komitet ma dobre roze- 
znanie w gospodarczej sytuacji. Jest 
korzystna, a powinna być jeszcze 
lepsza. „Igloopol” stanowi bowiem 
taki organizm gospodarczy, który 
stwarza ludziom coraz lepsze warun" 
ki pracy i płacy. Dlatego pracownicy 
nie odchodzą ze spółki, przeciwnie, 
można grymasić w doborze kadr. - 

Od 1 września wszyscy zatrudn.e- 
ni w „Igloopolu” ludzie stają SĘ 
pracownikami spółki akcyjnej. Każ- 
dy wpłacił minimum 50 tysięcy, sta” 
jąc się udziałowcem. I sekretarz KZ 


również. Komitet Zakładowy (jako 


organizacja). nie kupił akcji. 
c0?"”. Natomiast ZZ wzięły 280 akcji, 
są zamożniejsze. Jak to się dziwnie 
plecie: jedni się bogacą na polityce, 
drudzy biednieją. Najważniejsze jed- 
nak że duch nie upada i strajku nie 
ma. Tutaj nikomu nie jest on Po 
trzebny do szczęścia. 


"JAN CZUŁA 
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Reformy  społeczno-ekonomiczne w ZSRR, demokra- 
tyzacja i głasnost, zmiony w systemie politycznym, z któ- 
rych najwainiejsza to przekazywanie realnej władzy w 
ręce rad i tworzenie nowego demokratycznego mode- 
lu włączenia mas ludowych w zarządzanie państwem, 
postawiły z całą ostrością problem zasadniczych zmian 
w styłu i metodach działania KPZR. Chodzi przede wszy- 
stkim o odrzucenie stalinowskich nawarstwień, działał- 


ności w ołszy gabinetów i 
dełu działania parti. 


Tym właśnie problemom poświę- 
ceona była narada w Komitecie Cen- 
tramym KPZR, która odbyła się 16 
lipca br. Uczestniczyli w niej pierwsi 
sekretarze komitetów centralnych 
partii komunistycznych republik 
związkowych oraz komitetów krajo- 


„wych i obwodowych partii. Referat 


wprowadzający do dyskusji wygłosił 
eekretarz generalny KC KPZR Mli- 
chaił Gorbaczow, który dokonał tak- 
że podsumowania dyskusji. 


Źródło sprzeczności 


Na tle przemian dokonujących się 
w Związku Radzieckim Michaił ior- 
baczow postawił wiele pytań i no- 
watorskich tez wytyczających ogól- 
ny zarys nowego modelu działania 
KPZR. Trudności, które przeżywa 
obecnie KPZR wynikają przede 
wszystkim z faktu, że proces prze- 
budowy, którego inicjatorem i or- 
ganizatorem była KPZR, wyprzedził 
przebudowę w samej partii. Na tym 
tle rodzi się realna groźba oslabienia 
wiodącej roli KPZR w przebudowie, 
kk w konsekwencji w społeczeńst- 

„Powstaje pytanie czy zjawiska te 
nie są o.naką kryzysu w partii? Nie 
jest to kryzys partii — stwierdził 
z całą mocą Michaił Gorbaczow 
— lecz jej poprzednich funkcji, 
przestarzałych metod i stylu dzia- 


„łania. Przez długi okres partia była 


wbudowana w administracyjno-na- 
kazowy system zarządzania społe- 
czeństwem, żyła zgodnie z jego pra- 
wem. I nie tylko wbudowana, lecz w 
istocie rzeczy wznosiła się ponad 
wszystkim — podkreślił radziecki 
przywódca — kontrolowała wszyst- 
kie procesy żpcia państwowego, go- 
spodarczego 4 ideologicznego, zastę- 
pując it podporządkowując sobie 
wszystkich 4 wszędzie, dając nie- 
kwestionowalne zalecenia i nakazy 
organom państwowym i gospodar- 
ezym oraz organizacjom spolecznym. 
W prwnym sensie w takich warun- 
kach było łatwiej i prościej kiero- 
wać. Zatraciła się jednak rzecz naj- 
ważniejsza w działalności partii 
— jej rola awangardy politycznej 
społeczeństwa, jej żywa więź z ma- 
sami. Komitety partyjne i działacze 
partyjni polegali na siie uchwał 
i poleceń, e równocześnie oduczali 
się prowadzenia dialogu z ludźmi, 
zdobywania ich zaufania, pociągania 
za sobą siłą przekonywania i argu- 
mentów”. 


Nowe spojrzenie 


Zmiany w systemie ekonomicznym 
i politycznym Związku Radzieckiego 
wymagają nowego określenia funk- 
eji i roli partii w społeczeństwie. 


Polemizując z różnymi koncepcjami, 


powrót do leninowskiego mo- 


które są prezentowane na fali prze-- 


budowy nie tylko w środowiskach 
partyjnych, Michaił Gorbaczow pod- 
kreślił, że „partie wszędzie — i za- 
wsze były tworzone i działały jako 
instrument walki o władzę, jako me- 
chanizm transformacji imteresów i 
dążeń różnych klas, grup sSpołecz- 
nych i sił oraz prądów ideowo-po- 
bitycznych”. . 

Z tych przesłanek wynikają także 
główne funkcje KPZR, która lnteg- 
ruje najbardziej postępowe siły spo- 
łeczeństwa radzieckiego. Chodzi 
przede wszystkim o rozwój i wzbo- 
gacanie myśli społecznej w oparciu 
o marksizm-leninizm z uwzeęlędnie- 
niem mpotrzeb rozwoju społecznego 
oraz interesów i nastrojów mas, 
kształtowanie podstaw polityki 
wewnętrznej it zagranicznej, prowa- 
dzenie działalności ideologicznej i 
organizatorskiej, by polityka partii 
stawała się podstawą świadomości 


1 działań praktycznych szerokich 
mas ludowych. 
Proces demokratyracji, który w 


szybkim tempie obtjmuje coraz to” 


nowe stery życia społeczeństwa, 
w całej pełni mus objąć partię. 
W demokratycznym społeczeństwie 
sama partia powinna być wyrazem 
najwyższej i najbardziej konsek- 
wentnej formy demokracji, dawać 
przykład demokratycznego rozwoju 
całemu społeczeństwu. I dlatego po- 
winna ona zdecydowanie i ostatecz- 
nóe uwolnić sie od deformacji zro- 
dnonych przez kult jednostki i czasy 
zastoju. 


„W partii — stwierdził Michaił 


Gorbaczow — powinny być stworzo- . 


ne wszelkie warunki. w tym również 


„ stałutowe, dla swobodnej konfron- 


tacji poglądów, wyrażania alterna- 
tyw i różnych podejść do rozwią” 
zywania takich czy innych proble- 
mów, przy zachowaniu 
w sprawach zasadniczych i celach 
strategicznych”. 3 


Bardzo ważnym problemem jest 
ścisłe i wyrażne rozgraniczenie fun- 
kcji partii, rad i organów administ- 
racji. Nowe, demokratyczne formy 
współdziałania powinny bazować na 
ścisłym oddzieleniu funkcji politycz- 
nej awangardy społeczeństwa — 
z jednej strony — i władania oraz 
zarządzania, które przechodzą do rad 
— z drugiej. Jak wspomniał radziec- 
ki przywódca, niektórzy działacze 
„traktują przekazanie władzy radom 
niemal jak zawalenie się świata. Je- 
li już uznać to za zawalenie, to je- 


"dynie za zawalenie się świata zde- 


formowanego”. 


Po nowemu należy także spojrzeć 
na ctosunki parti z organizacjami 
apołecznymi, przede wszystkim ze 
związkami zawodowymi, gdyż istnie- 
ję jeszcze następstwa dawnych, wy- 


jedności. 


Kierunek przemian w KPZR 


że , 
paczonych stosunków między zwiąa- 


kami zawodowymi i partią. Powo-. 


duje to, że nie zadowalająco wypeł- 


- niają one swe obowiązki obrony in- 


teresów ludzi pracy. Dotyczy to tak- 


że Komsomołu 4 innych organizacji - 


apolecznych. 

W procesie demokratyxacj po- 
wstało w Zwiąnkcu Radzieckim wiele 
mowych erganżzacji i ruchów «<pe- 


muicesczące się w tradycyjnym syste- 
mie, zwane są organizacjami i ru- 
chami nieformalnymi. Wiele wwagi 
poświęcił im w swym wystąpieniu 
Michaił Gorbaczow. 


„W ocenie różnorodnych niefor- 
malnych grup, organizacji i ruchów, 
organizacje partyjne muszą przeja- 
wiać zróżnicowane podejście, u- 
względniając ich miejsce i rolę 
w życiu społeczno-politycznym. Obe- 
cenie bazując na zgromadzonych do- 
świadczeniach, - możemy już stwier- 


dzić, że w absolutnej większości or-- 


gantzacje te opowiadają się za po- 
ołębieniem przebudowy, za dalszą 
demokratyzacją, 2a zachowaniem 
środowiska naturalnego i za kul- 
turą ekologiczną, za rozwojem dzie» 
dzictwa historyczno-kulturalnego, są 
szczerymi rzecznikama losów miasta, 
rejonu, obwodu, republiki i całego 
państwa. Oczywiście, każda organi- 
zacja patrzy na sprawy pod swoim 
kątem widzenia, co często wywołuje 
zaniepokojenie. Nie powinno to jed- 
mak przesłaniać nam obiektywnej 
zbieżności ich pozytywnych celów 
z celami przebudowy..A to właśnie 
stanowi podstąwę do dialogu i 
współdziałania z nimi”. 


To stanowisko oddaje charakter 
zmian, które następują w Związku 


Radzieckim. W systemie stalinow- 


skim każda próba organizowania się 
ludzi budziła podejrzenia, a niejed- 
nokrotnie nawet represje. 


Partia w gospodarce 


Zmiana funkcji i form partyjnego 
działania obejmuje także sferę sze- 
roko rozumianego Życia gospodar- 
czego. Oddzieleniu funkcji organów 
partyjnych od rad i organów goespo- 
darczych towarzyszy decentralizacja 
polityczna i wdrażanie nowego sy- 
stemu gospodarowania. Zwiększa *%0 
rolę i odpowiedzialność organizacji 
partyjnych, ponieważ politykę eko- 
nomiczną kształtuje nie tylko cen- 
trum — jak to było przez długie lata 
— ale także szeroko rozumiany te- 


ren. ZSRR przeżywa swego rodzaju. 


okres przejściowy, w którym prze- 
plata się stare i nowe, współistnieją 
stare i nowe formy organizacyjne. 
Niesie to dwustronne trudności, ła- 
mie schematy i wygodne nawyki. 


„Nowa roła organizacji partyjnych 
w sferze gospodarki — powiedział 
Michaił Gorbaczow — dotyczy rów- 
nież tak ważnego kierunku naszych 
przeobrażeń jak reforma gospodar- 


"cza. Wokół reformy gospodarczej 


trwa obecnie ostra dyskusja. Istnieje 
pogląd, że. reforma nie nie . dała 
f należy powrócić de gospodarki 
sprzed przebudowy. ludzie o tego 
typu poglądach nie chcą liczyć się 
z faktami oraz wyciągać wniosków 
z przeszłości i z realnych doświad- 
czeń. „aż 

Druga skrajność to zdać się cał- 
kowicie na żywioł rynkowy i dać 


"na byłoby  zaganizować 


możliwość, poprzez swobodną grę 
een na rynku, automatycznego zrów- 


noważenia popytu i podaży oraz 
tempa i proporcji produkcji. Jest to 
uproszczony punkt widzenia. W wa- 
h rozregulowanej gospodarki, 
żywioł rynkowy może pociągnąć za 
sobą poważne następstwa dla naro- 
du, spowoduje nieokiełznaną infla- 
eję, nasili spekulację, jak też arodzi' 
inne zjawiska negatywne. | 
Należy sobie powiedzieć, te nie- 
regulowany rynek jest anachroniz- 
mem, minienym etapem dla państw 
e nowodzesnej gospodarce. Żeby 
ukształtować rynek socjalistyczny, - 
należy przebudować system finanso- 
wo-kredytowy i podatkowy, położyć 
kres monopolizmowi i przejść na 
nowe zasady cenotwóreatwa. Wszyśt- 

kiego tego należy dokonać -w .a- 
Gospodatczej... i 


"mach reformy 


Przedstawiając kierunki polityki 
gospodarczej Michaił Gorbaczow w 
sposób zdecydowany wypowiedział 
się przeciwko zastępowaniu kierow- 
ników przedsiębiorstw przez komi- 
tety pertyjne. 

Uwalnianie struktur partyjnych 
od niewłaściwych dla nich funkcji 
pozwala uczynić działalność śdeolo- 
giczną najważniejszym kierunkiem 
działania partii.  Praezwyciężenie 
kryzysu w ideologii stało się bardzo 
ważnym czynnikiem przyspieszania 
przebudowy. 


Rola ideologii 


Rewolucyjne przeobrażenia wy- 
magają jednak rozbudowanej kon- 
cepcji, obejmującej wszystkie strony 
naszego życia. Potrzebne są odpowie- 
dzi na najbardziej fuodamentalne 
pytania: jakie powiano być społe- 
czeństwo, de którego samierzamy? 
Z czego rczygnujemy, a 00 dziedzi- 


Gzymy | wykorzyętujemy z poprzed- 


nich doświadczeń? 


Zacyc ogólnych konturów dalszej 
drogi de socjalizmu zostanie rozwi- 
nięty i skonkretysowany w nowym 
programie KPZR, %tóry zostanie 
przyjęty podczas najbliższego Zjaz- 
du. Podczas narady wysuwane były 
propozycje zwołania nadzwycza nego 
Zjazdu KPZR. Michaił Gorbaczow 
w podsusnowaniu dyskusji wypowie” 
dział się przeciwko zwołania nad- 
zwyczajnego Zjaadu KPZR. Stwier- 
dził jednak. że należy zaastano- 
wić się nad przyspieszeniem ko- 
lejnego XXVIII Zjazdu, który moż- 
jesienią 
1990 r. . 

W słowie końcowym, Michaił Gor- 
baczow jeszcze raz podkreśli zna- 
czenie nowego stylu i metod dzia- 
łania KPZR, mówiąc: 


Zachodzące dzisiaj procesy prze- 
budowy obejmują wszystkie afery 
życia. Jest w nich wiele niezwyk- 
łego, takiego co niekiedy trudno za- 
akceptować. Stwarza to dodatkowe 
napięcia. Ale dlatego są to lata re- 
wofucyjne. Musimy te wszyscy ro- 
zumieć i działać jak parlia rewolu- 
cyjna, bo w przeciwnym razie znaj- 
dą się siły. które —avidząc jak par- 


„tła pozostaje w tyle — apróbują. 


przejąć inicjatywę. 1 takie próby 


są. 
W obecnej, skomplikowanej sytu- 
acji bylaby brakiem odpowiedzialno- 
ści nie niepokoić się o losy partii 
ponieważ są to losy praebudowy. lo- 
sy kraju | socjalizmu. Niemniej 
nieodpowiedzialne byłoby wpadanie 
w pesymizm. W trakcie rewolucyj- 
nej przebudowy rodzi się nowe ob- 
licze partii, która adnawja aty! i me- 
tody działania. Do partii wchodzą 
nowe świeże siły, kióre są gotowe 
wziąć na siebie i rozwijać cały ten 
rewolucyjny pamoces. Wszystko to, 
rzecz nataralna, odbywa się z bólem 
inie nie można na to poradzić. Tak 
w zasadzie powinne być. Czasy re- 
wolucyjne to niezbyt komfortowa 
sytuacja. 


EUGENIUSZ GAJDA 
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— Ja Poz | 
Nie naŚ SIĘ podoba Warszawą? 
go. który Z się? > Pytam znajome. 
chał do stolicy aż z eta "ME 
s pre; Nie wiedziałem na- 
! Jest tyje | zwiedzania 
nakwormałniej w 


s k — postawiłem t 
„SEM | nę na „»pan”, bo, co to kogo b- 
1 chodzi, że się znamy od lat. > 


= ! magnetofon, na mnie, po czym nadął 


EE się i zaczął, 
i "— Tak, jak najbardziej! Przyby- 
ak © wam z Podlasia, niestety, żeby zwie-' 


s > Ed | . . 
A | nia.ej stolicy, Jestem, można powie- 


- Paraliż 


dzieć, jak gdyby usatysfakcjonowa- 


której śŚwiadczyliśmy wszyscy, ma 
się rozumieć, również my, naa Pod- 
lasiu, bo to był że tak powiem, ńasz 
obywatelski obowiązek... 

Wyłączyłem magnetofon. Takiej 
'_._ pozmowy nie puszczę w audycji 
| Dlaczego ludzie, widząc mikrofon, 
k | zatracają indywiduadność, zapierają 
| się w Siebie i usiłują być inni, niż 
są! 


m m mA A A wet 
. 


-" 


z czowiekiem. gdy słada do pisania. 
Powód jest podobny. Oto widok czy- 

-stej kartki — tak jak widok mik- 
rofonu — uświadamia mu, że to, co 

napisze nazajutrz stanie się własno- 
1! ścią tysięcy odbiorców, którzy go 
e będą czytać. | 

s fyłko czy tak być powinno? 

| * Jestem tak samo przeciwny napu- 
szoności i sztuczności w rozmowie 


| żę Znajomy łypnął podejrzliwie na 


j Coś podobnego dzieje się również 


ia.  ta?). 


dzić zabytkowe obiekty naszej wspa- 


- 


ny postępami odbudowy, na rzecz - 


z telewidzami, jak i niefrasobliwej 


swobodzie. Telewidz jest na %w 
szczególnie wyczudony i nie Jubi ani 
jednego, ani drugiego. Pamiętam 
jaką falę oburzenia wywołał znany 
dziennikarz i prezenter telewizyjny, 
który w czasie rozmowy z kimś tam 
| trzymał rękę w kieszeni Z drugiej 
5 " strony nie ma co liczyć na uwagę 
| ten, kto na widok włączonej kamery 
„sztywnieje, zaczyna dobierać dziw- 
| nych słów lub bąkać coś pod no- 
| sem. . 
| |. A jak wobec tego ocenić twór au- 
e torki (bo tylko kobieta jest zdolna 
tak gruchać i szczebiotać), która 
w recenzja rozpływa się z zachwytu 

i pisze: 
„Jeśli kto uczestniczył w obu kon- 
certach, ten zgodzi się zapewne. że 
porażenia zmysłów doznać można 


Numer zamknięto: 
1989.08 30 


było 
oprawie wieczoru. 
cześć Urszuli 
dziej, a pewnie brzmiący niewiary» | 


podczas  skromniejszego 


Dudziak jak najbar- 


godnie dla 


stysząt” tego, kto jej popisu nie 


w 5 
Wznieść pean na 3 


Zachwyt recenzentki tak stępił jej 3 


samokontrolę, że omal nie doznała 
porażenia zmysłów (ciekawe, o ja-. 


kież to zmysły chodzi, gdy kobiecie  ' 


tak bardzo podoba się druga kobie- 
t Nie dość tego: postanowiła 
jeszcze wznieść 
wzmosi prośby, modły albo kielich 


wina, ząpominając jednak o tym, że a 
pean to gatunek literacki, rodzaj 


pieśni pochwalnej, Rtóry można za- 


intonować albo zaśpiewać, ale nie 6 


wznosić. . 


Na drueim biegunie mamy przy- : 


pean tak jak się | 


klady absolutnej drętwoty, wodolej- $ 


Siwa, chaołtycznej gadaniny, siowem 4 


nowomowy. I znowu: zamiast napi- $ 


sać wprost, autor owija treść w watę 


słów, które nic nie znaczą (albo zna- 


czą to samo). Bo co to znaczy, że g 


Polska i Czechosłowacja postanowiły 


rozszerzyć i pogłębić wzajemne sto- : 


KTOŚ CIĘ 
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NIE JESTEŚ SAMOTNY 
PILNUJE 


PRZECIEŻ 


Z partyjnej wókandcć (|. 


iOstra amunicja 


sunki dwustronne? Czy stosunki 
mogą być jednostronne? '- (bardzo 
proszę, bez dwuznaczników!). Czy 3 


takie stosunki mogą nie być wza- 4 
jcemne? (znów te aluzje! Psst...) I $ 


skoro między Polską a Czechosłowa- 
cją istnieją stosunki, a na dodatek 


wzajemne to czy one mogą być inne, $ 


niż dwustronne? W dodatku co się 
robi z takimi stosunkami? Można je 


zacieśniać, pogłębiać lub rozszerzać. 
(oczywiście, jeśli się je przedtem na- . 


wiązało!). 
"Wyobraźmy więc sobie, że dzien- 


nikarz, przejrzawszy doniesienia a- 
S indywidualny -nie miał niedy trud- 


gencyjne, postanowił napisać artykdł 
publicystyczny, w którym omówi 


sprawę sprzecznych interesów naro- ; 


"dowych. Świat się coraz bardziej de- 


mokratyzuje i coraz-częściej do gło- . 


su dochodzą nawet niewielkie grupy 
etniczne. Nic dziwnego. Totalitarne 
ustroje nie dopuszczały do ujawnia- 


nia takich pragnień, więc ludzie sie- | 


dzieli cicho. Teraz jednak, kiedy re- 
żim zelżał zaczynają się manifesta- 
cje 


„Niektóre interesy poszczególnych 
narodów i państw mogą się różnić, 
a ich styk na płaszczyźnie stosun- 
ków międzynarodowych może wy-. 
wołać kolizje. Tym bardziej, że po 
okresie jak gdyby  „zamrożenie” 


Nasz redaktor wkręcił papier do | 
„maszyny i tak zaczął: 


własnych odrębnych interesów na-.j 
rodowych i państwowych. ich uzew- 


nętrznianie nosi nieco żywiołowy. 
charakter i rozbudza emocje”... 

Nie chce mi się dalej przepisywać 
tego tekstu, bo odechciało mi się” 
go czytać. I pewnie każdemu by się 
od 
ślał nieżle, to jednak napisał tak,; 
jakby mu nagle zesztywniały pałce. 
Dziwię mu się: doświadczony dzien- 


nikarz — a jednak uległ paraliżowi, 


który ogarnia człowieka w obliczu 
masowego sudytorium. - 


maczy. 
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Y niesmaczną i 
| przygoda przytrafiła się Franciszko- 


Dbalosć o meralne pryncypia jest 
rzeczą godną pochwały zaiste pod 


A warunkiem, że tępiciel zła sam ma 
i czyste konto etyczne. Inaczej docho- 


A 


dzi do sytuacji, którą można nazwać 
groteskową. Taka 


wi K., w swoim gminnym środowi- 


sku przez dłuższy czas uchodzącemu: - 
| za człowieka, który „nie bierze i nie 


daje” (w domyśle — łapówek), cho- 
ciaż jako ekspansywny handlowiec 


ności ze: zdobyciem  deficytowych 
materiałów i surowców. 


Jako członek partii tow. K. spi- 
sywał się dobrze, na każde wezwanie 


3 Komitetu Gminnego chętnie pełnił 
8 funzcję lektora, brał udziął w pra- 


cąch rozmaitych komisji problemo- 


j wych. Ale nade wszystko przedkła- 


jdał zabieranie giosu na tematy 


etyczne. Pmieważ etyka (jeśli nie 
mą być pustym dźwiękiem) potrze- 
buje przykładów, tow. K. niedy nie 
poprzestał na ogólnikowym larum 
pt. „Moralność upada!”. Swoje fili- 
piki zawsze wspierał — i trzeba. 
przyznać, że ciosy bywały celne. co 
przysparzaio partyjnemu handlow- 
cowi splendoru niemało. 


Aliści niedawno tow. K. sparzył 


4 się niemiiosiernie. Na dużym spot- 
gkaniu aktywu zaatakował znanego 


d 


Tylko że to go, niestety, nie tlu- i 
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aktywistę, dyrektora metalowej wy- 
twórni, tow. Antoniego F. Posądził 


go o nadużywanie stanowiska do 
echciało, bo autór, chociaż pomy- JiĘ 


prywatnych oelów, współudział w 
zawyżeniu kwoty należnej ekipie 
budowlanej za pnacę na terenie wy- 
bwórni, zaniedbywanie postępu tech- 
nicznego. ze szkodą dła rozwoju 
przedsiębiorstwa, itp Wystąpienie to 
zostało ozdobione patetyczną oprawą 
ideologiczno-polityczną w postaci 

rzywdzonego  socjaliznm, prze- 
ciwke któremu „przeciwnik” otrzy- 
muje ostrą amunicję, et oetera. 
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Zaatakowany dyrektor najpierw 
się zdenerwował, potem wniósł do 
sądu pozew o zniesławienie. Temida 


nie mogła oddalić sprawy, zarzuty. 


dotyczyły bowiem działalności óbwi- 
nionego w przedsiębiorstwie. Wsku- 
tok tego na rozprawie zarzuty o po-' 
smaku cywilno-karnym przepiatały 
się z oskarżeniami o naruszenie 
norm partyjnych (korowód świad- 
ków). Zanim z nieapetycznej %wie- 
szanki wyłoniła się materialna 
prawda, upłynęło sporo czasu. Osta- 


- tecznie sprawa zakończyła się unie- 


winnieniem dyrektora. Handlowiec 
nwuisiał go przeprosić i zapłacić sym- 
boliczną złotówkę, Reputacja partii 
na tym nie zyskała. i 


Jeszczę więcej straciła, gdy wkrót- 
oe w tym samym sądzie powtórnie 
znalazł się handlowiec K. w roli... 
oskarżonego. Ktoś zarzucił mu prze- 
kupywanie niektórych pracowników 
centrafi zaopatrzenia, dysponujące) 
upragnionymi przez Franciszka K. 
dobrami. Wobec niezbitych dowodów 
winy sąd nie miał wątpliwości: tow. 


- K. dawał łapówki, urzędnicy je bra- 


li. Nie nowego pod słońcem. ale finał 

nie był promienny. Handlowiec, ku 
wielkiej uciesze gminy, nie mówiąc 
już o dyrektorze wytwórni, został 
skazany na rok pozbawienia wolno- 
ŚCI — z zawieszeniem na trzy lata. 
Z partią musiał się rozstać. 


Ponieważ były „Katon” wstydził 
się spojrzeć ludziom w OCZY, przeniósł 
się do innego województwa. gdzie 
nie wznowił handlowej. działalnośc. 
Zapragnął jednak znowu bryłować 
w partyjnym towarzystwie. Po upy” 
wie trzech lat wystąpił więc do 
KKR o przywrócenie mu członkos!- 
'wa. Rozczarował się. W partii nie 
ma tcwiem przedawnienia za prze” 
siępstwa pospolite. 
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12 września br. Sejm powołał nowy rząd pod 
przewodnictwem Premiera Tadeusza Mazowiee- 
kiego działacza „Solidarności”. Rząd T. Mazo- 
wieckiego uzyskał zdecydowane poparcie wszy= 
stkich partii i sił politycznych reprezentowae 
nych w Sejmie, Otwarta zostałą tym samvm 
nowa karta w powojennych dziejach Polski. Por 
wiedzmy wprost: siormowanie i powołanie gą. 
binetu Premiera T. Mazowieckiegu — w*sytuacjł 
narastających zjawisk kryzysowych i pogiębiają= 
cych się zagrożeń a zwłaszcza ogromnej inflacji 
prowadzącej do chaosu gospodarczego — spoty» 
ka się z nadziejami i niecierpliwymi oczekiwae 
niami większości spoleczeństwa. Gdyby istotę 
tych oczekiwań odnieść do deklaracji zawartych 
w programowym przemówieniu Premiera nie 
brakuje prześłanek do budowy klimatu społecze 
nego zaufania. Niezwykle ważny jest akcent za- 
warty w exposć: „Czas w jaki weszliśmy jest 
czasem, w którym nie. słówa lecz działania ną 
rzecz wydobycia Polski z kryzysu i na rzęcz tej 
wielkiej szansy przebudowy państwa polskiego 
liczyć się będą w osądzie historii”. 


W oświadczeniu Premiera nie brak śmiałych, 
nieszablonowych ocen i diagnóz odnoszących się 
zwłaszeza do sytuacji ekonomicznej kraju, od- 
ważnego zarysu dróg wyjścia z-zapaści gospodar< 
czej, realnej choć trudnej drogi poprawy mate- 
rialnych warunków życia społeczeństwa. Bardzo 
wyraziście określone zostały też intencje pode 

„kreślające konieczność pokonywania sperów 4£ 
podziałów, przestrzegania partnerstwa, wyrzecze- 
nia się odwetów za przeszłość, uczenia się ną 
nowo wspólnej odpowiedzialnośći za państwo, za 
pomyślne przeprowadzenie polskich reform. | 


Kompleksowe stanowisko wobec zamierzeń 
programowych nowego rządu oraz roię i zada» 
nia PZPR wobec dokonujących się przemian 
określi wkrótce XV Pienum KC. Już dziś jed= 
nak w przemówieniu sejmowym przewodniczące= 
go Klubu Poselskiego PZPR Mariana Orzechow= 
skiego i w wystąpieniu telewizyjnym I sakreta- 
rzą KC PZPR Mieczysława F. Rakowskiego w 
dniu 13 wrześnią br. nakreślony został zarys: tego 
stanowiska. Główne kierunki zamierzeń, zapo- 
wiedziane w expose Premiera uznane zostały za 
d ły ; a skos] pragnie zdecydowanie we- 
A ? ATW « 2 mt n. 2 re. sprzeć inicjątywy i działania rządu, które zmie- 

w żerańskiej FSO trwa dyskusja o przyszłości partn Prezentowane aeg re rzać będą do wyprowadzenia kraju z kryzysu 


formatorskich rozwiązań, kierunki ocen, sposoby myślenia. Piszemy o tym na str. 5. 


. 


"" "Na zdjęciu: Taśma montażu „Poloneza”” w FSO. Fot. CAF Dokończenie na jęr. 2 


Dokończenie ze str. 1 


i rozwiązywania problemów gospo- 
darczych i cywilizacyjnych. Powo- 


dowana nie partykularną orientacją” 


a zrozumieniem nadrzędności inte- 
resu narodowego, konsekwentnym 
dążeniem do porozumienia wszyst- 
kich sił patriotycznych oraz poczu- 
ciem odpowiedzialności za „państwo, 
które musi być przede wszystkim 
silne wewnętrznie”. PZPR uczestni- 
cząc w rządzie nie zamierza więc 
przęchodzić do opozycji ani wystę- 
pować jako siła destrukcyjna. Przyj- 
muje niemałą część odpowiedzialnoś- 
ci za powodzenie misji nowego rzą- 
du. Sądzić należy, że takie stanowis- 
ko spotka się z poparciem bazy par- 
tyjnej, dwumilionowej rzeszy człon- 
ków i kandydatów PZPR. : 


Posługując się sformułowaniem 
premiera, że „nie słowa się liczą lecz 
działania” poparcie PZPR dla przed- 
sięwzięć nowego rządu. zależeć bę- 
dzie od konkretnej realizacji progra- 
mu poprawy i ochrony socjalnych i 
ekonomicznych interesów ludzi pra- 
cy. Doświadczenie uczy, że najszla- 
chetniejsze intencje sprawdzają się 
w praktyce, liczą się bowiem skutki 
a nie zapowiedzi.  Reformatorski 
rozmach w programie rządu, szyb- 


kie przechodzenie do gospodarki 


rynkowej, szeroko zakrojone zmiany 
stosunków własnościowych służące 
zwiększeniu efektywności ekonamicz- 
nej rodzić będą sprzeczności, które 
trzeba wnikliwie śledzić i analizo- 


Nie. słowa, lecz działania 


wać. Dążenie do wysokiej efektyw- 
ności gospodarczej trzeba bowiem nie- 


Trozerwalnie łączyć z troską o spra- 


wiedliwość społeczną — naczelną, 
ustrojową wartość socjalizmu, której 
PZPR nie może skreślać ze swego 
programu. Podczas debaty nad 
oświadczeniem premiera w Sejmie, 
w wystąpieniu M. Orzechowskiego 
znalazło się podkreślenie, że w 8y- 
tuacjach powstających kolizji z pod- 


stawowymi interesami ludzi pracy 


partia stać będzie na pozycjach 
twórczej krytyki i SKSRASNAA 
opozycyjności. 

PZPR nie odstępuje więc od de- 
mokrątycznych reguł gry. Są one 
bewiem śŚciśie związane z procesem 


tworzenia socjalistycznego państwą 
demokracji parlamentarnej zapisą- 
nym w Uchwale X Plenum KC 


PZPR. Podkreślił to bardzo dobitnie 


tow. M. Rakowski w swoim wystą- 
pieniu telewizyjnym: ,.. Uczestniczy. 
my w rządzie dlatego, że chcemy i 
powinniśmy dotrzymać kontraktu 
zawartego przy „okrągłym stole”. Na 
nas spoczywa współodpowiedzialność 
za to, aby wielka polityczna zmiana 
jaka dokonuje się w naszym kroju 
„nie doprowadziła do wewnętrznych 
napięć i konfliktów, które zniszczy. 
łyby poczucie bezpieczeństwa Pola- 
ków, doprowadziły do ruiny gospo- 
darkę, a warunki życia uczyniłyby 
jeszcze gorszymi. Chcemy, oby w 
drodze ewolucji został osiągnięty cel 
tych przemian: socjalizm oparty o 
zdrową gospodarkę i prawdziwą, 
głęboką demokrację.” 


jaka 


obradowało Częstochowskie Forum Partyjne, złożone z aktywistów miejskiej 

; próbując odpowiedzieć na pyłanie: 
dyskusji i sporów jest publikowane niżej stanowisko Forum. Jak do niego doszło, poinformuje- 
my Czytelników w następnym numęrze. Dziś — sam elekt kilkugodzinnej, gorącej dysputy. 


partia. Rezultatem onałsz, 


* 


Stanowisko 


Częstochowskiego 


PZPR znajduje się w stanie głę- 
bokiego ideologicznego i polityczne- 
go kryzysu. Kryzys ten, będący na- 
stępstwem wyrażonego przez społe- 
caeństwo votum nieufności w czer- 
wcowych wyborach do Sejmu i Se- 
natu jest niemożliwy do przezwycie- 
żenia przy obecnym stanie kondycji 
„poka Zmamionuje ją rozkojarzenie 

depresyjne i nihilistyczne 
postawy członków partii, inercja 
w działalności podstawowych ogniw 
4 struktur partii, nieprzygotowanie 
eparatu partyjnego do pracy w no- 
wej sytuacji połitycznej., Minione 
taktyczne i strategiczne błędy kie- 
rownictwa- wszystkich szczebłi w 
okresie lat 80-tych jeszcze wzmagały 
proces organizacyjnego i ideowego 
rozkładu partii. Partia nie jest zdol- 


"na aktywnie, jako siła sprawcza, 


funkcjonować w obecnym kładzie 
sił politycznych. Retusze kadrowe 
ideowe i oreanizacyjne również nie 


"zapewniają partii odbudowy zaufa- 


nia społeczeństwa. 


1. Forum aprobuje tekst deklara- 
cji ideowej i założenia statutu nowej 
partii, zalecając przesłanie ich do 
wyższych instancji partyjnych oraz 
wykorzystanie w dyskusjach w 
POP. | | 


2. Forum opowiada się za zwoła- 
niem do końca br., poza Warszawą 
XI Zjazdu PZPR, który byłby jed- 
nocześnie zjazdem założy cielskim 
nowej partii. 


3. Forum stwierdza zbieżność Kie- 
runków myślenia z kierunkami 
przedstawionymi przez „Inicjatywę 8 
lipca”. W związku z tym wspieramy 
ten ruch i dekłarujemy włączenie się 
do działań w jego ramach z zacho- 
waniem pelnej autonomii. 
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4. Forum upoważnia prezydia ze- 
społów roboczych do kontynuacji 


prac także w kierunku nadania or- 


ganizacyjnych ram współpracy. 


5. Forum zwraca się do Komitetu 


Miejskiego PZPR o wykorzystanie ' 
prognoz, ocen i wniosków dotyczą- 
cych działalności partyjnej w trakcie 


przygotowań do XI Zjazdu. 


CZĘSTOCHOWSKIE FORUM PAR- 
TYJNE, 12 września 1989 r. 


i * % % 

Organizacja partyjna w Zakładach 
Azotowych im. F. Dzierżyńskiego 
w Tarnowie przeprowadziła dysku- 
sję na temat obecnej sytuacji w pas- 
ti. Jej plonem są propozycje zasad 
przygotowania ' nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR — bowiem możliwie 
szybkie zwołanie Zjazdu uznano za 


palącą potrzebę chwili. A oto jak 
— zdaniem towarzyszy z tarnow- 
skich „Azotów” — powinno gię 
Zjazd przygotować i perzeprowa- 
dzić. 


1. Zjazd winien odbyć się najpóź- 
niej w I kwartale 1990 roku. 


2. Dyskusja przedzjazdowa winna 
być tak przeprowadzona, aby odby- 
wała się nie tylko wśród członków 
partii i wszystkich ogniw podstawo- 
wych, ale także stwarzała realną 
możłiwość 'współuczestnictwa w 
tworzeniu nowego programu bezpar- 
tyjnej a zainteresowanej części spo- 
łeczeństwa. Ważne jest także, aby 
nie została „wytłumiona” przez apa- 


rat partyjny. Zjazd winien stać się 


platśormą siarcia różnych progra- 


Forum Partyjnego 


mów, koncepcji i propozycji, a na- 
stępnie podjąć radykalne decyzje 
nakierowane na akceptację lub 
przynajmniej przychylie zaintereso- 
wanie części społeczeństwa. 


3. W przygotowaniu merytorycz- 
nym Zjazdu wykorzystane być po- 
winny: 


— dorobek Krajowej Konferencji 
Ldeologiczaao—TeQretycznej oraz 
Krajowej Konferencji Delegatów; 


= różne opracowania naukowe, 
które - dotychczas nie mogły być 
przedmiotem rozważań; 


— koncepcje i opinie wszelkiego 
rodzaju klubów dyskusyjnych i 
forów poziomych; 


— opinie i propozycje swobodnie 
tworzonych na szczeblu POP/OOP 


1 i I stopnia „Zjazdowych 


Zespołów Inicjatywnych”. 


— opinie i propozycje wynikające 
z uruchomienia różnego rodzaju 
otwartych punktów informacyjmo- 
-konsultacy jnych. 


4. W trakcie dyskusji przedzjazdo- 
wej winna być przeprowadzona kon- 
sultacja projektu ustawy „o pac- 
tiach” oraz nowego systemu funk- 
cjonowania samorządu terytorialne- 
go. . 


5. Dla pobudzenia zainteresowania 
problematyką zjazdową winien być 


"wydany specjalny „Biuletyn Zjazdo- 


wy”, a także winno nastąpić nesi- 
lenie tej problematyki w „Życiu 


Partii”, „Trybunie Ludu” | innych 
partyjnych wydawnictwach. 


6. System wyboru delegatów na 
Zjazd winien być tak skonstruowa- 
ny, aby stwarzał realną możliwość 
maksymalnego wpływu podstawo- 
wych i oddziałowych organizacji 


* 


, 


partyjnych na ten wybór (np. po- 
przez konwencje i swobodną kem- 
panię programową kandydatów). 

7. Po odbyciu Zjazdu winna zostać 
przeprowadzona kampania sprawoz- 
dawczo-wyborcza od podstawowych 


organizacji partyjnych do Komitetu 
Centralnego włącznie. 


W jej trakcie nastąpiłoby: 


— zapoznanie członków partii z 
nowym modelem  ustrojowo-poli- 
tycznym oraz modelem i programem 
odnowionej partii, | 


— samookreślenie się członków, 
kadr funkcyjnych i' kierowniczych 
paatii, 


— przyjęcie zadań dla poszczegól- 
nych ogniw partii, 
— przyjęcie struktur partii oraz 


rozwiązań systemowych dotyczących 
między innymi jej źródeł finanso- 


wania, systemu przygotowywania 


kadr partyjnych, edukacji i inło- 
macji politycznej JVp., 


— wybór nowych władz partii 
w drodze konkurencyjnej kampanii 
wyborczej programów realizacy)- 
nych proponowanych przez kandy- 
datów. 


Wybór zać członków KC PZPR móg- 


„łby pezebiegać: 


I wariant — wybór bezpośrednio 
w województwach, 


HI wariant — wybór RAZ 
Zjeździe Delegatów. 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 
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Partii Robotniczej nie może zabraknąć refleksji poświę- 
conej Statutowi parti. Regulowane. bowiem w tym do- 
kumencie problemy organizacyjne, strukturałne i funk- 
cjonalne określają jej charakter oraz definiują społecz- 
członków, organizacji, instancji 


ną istotę aktywności 
i władz partyjnych. 
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Statut partii stanowi swoisty i 
najbardziej elementarny zbiór norm 
powinnego zachowania się wszyst- 
"kich członków, ogniw orgonizacyj- 
nych i instancji, kierujących dzia- 
łalnością partit i tych, którzy decy- 
zjom tym winni się podporządkować. 
Jest or też najważniejszym dd<xu- 
mentem  ustalającym konstrukcję 
organizacyjną partii craz jej struk- 
turę rozumianą jako układ relacji 
i sprzężeń pomiędzy poszczególnymi 
jej cgniwami. Statut każdej partii 
politycznej jest szczególnego typu 
konkretyzacją ił odzwierciedleniem 
jej ideologicznego systemu wartości; 
norm i ocen oraz generalnej wizji 
postulowanego porządku Sspo!eczno- 
-politycznego i ekonomicznego. 


Moment historyczny w jakim 
znalazła się PZPR, problemy i wy»* 
zwania, w obliczu których stanęła, 
niosą konieczność przeprowadzenia 
krytycznej, refleksyjnej analizy oraz 
zhian dotyczących organizacji, 
struktury i norm, a także mecha- 
nizmów funkcjonowania partii, jej 
władą i instancji oraz aktywności 
czionków. Żeby sprostać wymogom 
czasu, jaki nastaje. pąrtia musi 
w zdecydowany sposób przeformo- 


wać się. Dotyczy to zarówno jej 
wewnętrznych zasad i mechanizm 
mów, jak też jej zewnętrznego 


"— społecznego oblicza. Niemałą rolę 


w tym zakresie mają do odegrania 


. reguiacje statutowe, nad którymi 


czas najwyższy podjąć poważne pra- 
ce. Jest to oczywiście zadanie całej 
partii, jej aktywu, konceptualistów 


i teoretyków oraz instancji i kierow- 


nictw wszystkich szczebli. 


Prace nad przyszłym statutem 


' muszą być, rzecz jasna, ściśle sko- 


relowane z działalnością dla okre- 


ślenia istoty, charakteru i roli całej 
partii w życiu społeczeńtwa w obe-_ 


„enych warunkach. Ale prace nad 


„statutem nie mogą być traktowane 


jedynie „wynikowo” wobec tych 
ogólniejszych. Mogą one przynieść 
bowiem ważne inypulsy dla prze mo- 
delowych i stać się ich ważnym nur- 
tem. Myślę, że warto byłoby sięgnąć 
do bogatej dyskusji z wczesnych lat 
osiemdziesiątych, kiedy to sprawy 
kształtu i oblicza partii przeplatały 
się ze sprawami regulacji statuto- 
wych. Pomysły wówczas zgłoszone, 
mautatis mutandis, mogłyby wzboga- 
cić obecnie podejmowane prace. 


Istnieje swoista prawidłowość wym 
stępująca w relacji: modeli partii 


— rzeczywistość społeczna — bazą. 


członkowska — organizacja i struk= 
tura partii, Statut partii w ujęciu 
postulatywnym, ma być skonkrety- 
zowanym obrazem koncepcji partii 
(jej autodefinicji) skomponowanym z 
jej ideowych, doktrynalnych i pro- 
gramowych założeń odniesionych do 
warunków konkretnego społeczeń- 
wa oraz specyfiki tych sił społecz= 
nych, klas, warstw, środowisk itp., 
dla których ma być formą politycz- 


doc. dr. hab. Alfred Lutrzykowski 
jest pracownikiem Akademii Nauk 
Społecznych PZPR 
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nej organizacji. Tożsamość partii 
wyrasta bowiem z podmiotowości jej 


bazy społecznej, a to oznacza, że. 


partia jest instrumentem działania 
politycznego legitymującym się po- 
średnią podmiotowością. Normatyw= 
nym odwzorowaniem podmiotowości 
pariii ma być właśnie jej statut. 
Problematyka „statutowa” nie by- 
ła i nie jest przedmiotem bardziej 
intensywnych studiów i badań w 
dyscypiinach naukowych zajmują 
cych się partiami politycznymi. Tę 
samą ocenę odnieść można do kla» 


te 


ALFRED LUTRZYKOWSKI 
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dyków modelujących w XIX I po- 
czątkach XX wieku koncepcje Trcz- 
maitych typów partii politycznych, 
jak i do konceptualistów współcze- 


snych. Stopień żywotności tej pro-- 


blematyki wiązał się i wiąże be4q> 
pośrednio ze sposobem pojmowania 
przez badaczy i polityków tego, 
w jakim stopniu „zorganizowaną” 
instytucją ma być partia (od dek- 
laracji wspólnych dla członków idel 
i celów politycznego działania po 
kodeksowo pojmowany regulamin 
praw, obowiązków, wzorów działa” 
nia, dyscypliny, kierowania itp.). 
Partie komunistyczne funkcjonu= 
jące w krajach socjalistycznych, bę- 
dące: głównymi siłami legalnej in- 
frastruktury politycznej, nie musiały 
podejmować szczególnych wysiłków 


w celu budowania i umacniania wła 


snej legitymacji do sterowania ży» 
ciem społecznym. Fakt sprawowania 
wiadzy politycznej zwalniał je, w 
świadomości kręgów kierowniczych, 
z nieustannego zabiegania o społecz= 
ny autorytet i poparcie świata pracy 
oraz z potrzeby: konsekwencji i efek- 
tywności w zakresie realizacji pro- 
gramau socjalistycznych przemian w- 
gospodarce, sferze polityki (demok- 
ratyzacja). kultury itd. Fatalne pra- 
wo serii błędów 1 determinacja, 
z jąką polityczne kierownictwa 
broniły swoich pozycji zaciążyły 
dramatycznie na procesach budow- 
nictwa socjalistycznego. Polska mu- 
tacja stalinowskiego modelu socja- 
lizmau i partii, poststalinowskie i ne- 


 żących 
typu pytania, jak wiadomo, padają - 


ostalinowskie tendencje I siły dopro- 
wadziły do niezwykłego napięcia po- 
litycznego 1 polaryzacji sił nadal 
r) dla opcji socjalistyca- 
ń | 


e 

W kontekście powyższych konsta- 
tacji musi paść pytanie o rolę partii 
w procesie, który nieuchronnie. pro- 
wadził do napięć i konfliktów gro- 
narodową tragedią. Tego 


i nierzadkie są próby przedstawienia 
społeczeństwu partii jako głównej 
siły sprawczej obecnego stanu rze- 
czy: głębokiego zapóźnienia cywik- 
zacyjnego Polski i kryzysowego pa- 
raliżu, umiemożliwiającego szybkie 


wejście na drogę równowagi i roz- 


woju. . : 

Abstrahując w tym tylko miejscu 
od tego typu ocen i rokowań, należy 
jednak poszukiwać rzeczywistych 
przyczyn kardynalnych wypaczeń u- 
strojowych założeń socjalizmu w. 
praktyce. Przyczyn tych jest wiele. 
Znaczna ich część leży po stronie or= 
ganizatorów 1 kierowników życia 
zbiorowego, a zwłaszcza tego ich 
kręgu, który przechwycił i podpde 
rzodkował sobie główne instrumenty 
władzy partyjnej, przymusu ekono- 


micznego 1 pozaekcnomicznego. lIn- 
etrumenty te zostały wykorzystane 
do realizacji fałszywie pojmowanej 
wizji socjalizmu „z nadania”. Dra- 
mat partii komunistycznych z kra- 
jów budujących socjalizm ma swe 
główne źródło w tym, Że za sprawą: 
znowu wielu przyczyn stały się one 
oficjalną fasadą sprzecznej z mar- 
ksistowsko-leninowską ideologią 
praktyki politycznej. Łatwość, z jaką 
pelityczny establishment podporząd- 


*"kował partię do realizacji własnej 


linii była zadziwiająca, ale w oczach 
coraz większej części społeczeństwa 
potwierdzała ocenę jej negatywnej 
rołi w dążeniu do postępu gospodar- 
czego, demokratyzacji, wolności jed- 
nostki itp. 


W świetle tych stwierdzeń nie- 
zwykle ważne jest pytanie (i rzecz 
jasna sformułowanie na nie odpo- 
wiedzi) e anatomię zjawiska utraty 
podmiotowości politycznej partii ja- 
ko organizacji skupiającej ludzi jed= 
noznacznie deklarujących postawę 
czynnego udziałi w tworzeniu so- 
cjalistycznego ładu społecznego na 
rzecz pewnych wąskich grup. które. 
zapewniły sobie faktyczne możliwo- 
ści władczego sterowania krajem. 
Wśrod licznych kierunków posżuki- 
wań i formułowanych hipotez na-' 
dzwyczaj obiecujące jest zbadanie 
zasad T mechanizmów funkcjonowa- 
nia PZPR. Sa | 


Chodzi tu oczywiście o krytyczne 
skonfrontowanie z faktami praktyki 


politycznej, zbadanie reguł i wzorów 
zachowań zapisanych w Statucie 
PZPR. Najważniejsza jest naturalnie 
odpowiedź na pytanie dlaczego moż- 
liwe było realizowanie polityki, 
która prowadziła do negacji rzeczy 
wistych ideałów socjalizmu, dlaczego 
partia (milionowe masy członków) 

i do groźnych deformacji 
systemu władzy, czego skutkiem jest 
dojście do granicy powszechnego 
dramatu? A zatem czy przyczyn na- 


leży poszukiwać w praktyce łamania 


Statutu partii czy w jego ułomności 
(braku odpowiednich bezpieczników, 
rozciągłości intespreta- 


cyjnej norm itp.)? - 
PZPR w aktulanej sytuacji, stają 

w obliczu pluralistycznego wyzwania 

i trudnej wewnętrznej atmosfery, 


podejmuje na licznych obszarach 


poszukiwania, których celem jest re- 
"konstrukcja ideologicznych podstaw 
„działania oraz określenie swej ideo- 
wo-politycznej tożsamości. Nie cho- 
dzi tu jednak o stan partii jako ta- 
kiej wyłącznie. Jej dobra kondycja 
nie jest celem samym w Sobie. Idzie 
o przywrócenie mocy obowiązującej 
zasadzie służby społecznej mertil 
w procesie tworzenia warunków by- 


cia 1 aa Polski PREZ doby 


cywilizacyjnej, w której żyjemy. 
Odzyskanie mandatu społecznego 
zaufania będzie skutkiem rzeczywi” 
stych osiągnięć partii w słerze kie- 
rowania kraju w kierunku qrzemiaa 
postępowych niosących obywatelom 
dobrobyt i odpowiednie wartości 
niematerialne. Może to osiągnąć 
partia o wysokiej sprawności orga 
nizatorskiej i zdolności autentyczne= 
go przewodzenia społeczeństwu. Ta* 
ką zaś może być tylko partia dobrze 
i sensownie zorganizowna, oparta na 


efektywnych mechanizmach wew»... 


nętrznego funkcjonowania i konseke= 
wentnie zmierzająca jako całość do 
wspólnie wytyczonego celu. A więć 
znowu wracamy do kwestii statuto- 


„wych. Tytułową formułę można za 


tem rozumieć następująco: taka bę= 
dzie partia, Jaki będzie Statut! | 
W toku dyskusji i prac nad mo- 
delem partii rozważań nad adek> 
watnością klasycznych jego założeń 
do obecnych warunków, wypracoe 
wanie stanowiska w sprawie regu= 
lacji statutowych ma olbrzymie zna» 
czenie. Jego dojrzałość i jednoznacze 
ność jest niezwykle pożądana. Partia 
nawet w warunkach społecznego 
i politycznego pluralizmu, działająca 
w parlamentarnym systemie demok= 
ratycznym nie może wyrżec się swej 
elementarnej roli — rzecznika po. 
stępu i onganizatora ludzi pracy 
w walce o realizację szczytnych hu- 
-„manistycznych. ideałów. Jest to dzi. 
siaj tym bardziej aktualne i pilne. 


/ 


— Zacznijmy od informacji, że 
szykuje się w partii kolejny — po 
słupskim, kcszalińskim, legnickim — 
eksperyment w zakresie struktury 
organizacyjnej. Tym razem ekspery- 
ment przemyski. Jaki jest jego 
cel? 


_— Cel jest oczywisty: chcemy do- 
stosować sirukturę i metody pracy 
wojewódzkiej organizacji partyjnej 
do radykalnie i szybko zmieniają- 
cych się warunków działania. Dziś 
są one zasadniczo inne nawet w sto- 
sunku do tak nieodległego czasu 
w jakim pojawiły się wspomniane 
przez Was eksperymenty w innych 
województwach. 


= Czy nie sądzicie, że słewe „eks- 
peryment” jest już małe odpeowied- 
mie? Dnsisiejsza scena polityczna ra- 
czej nie przypomina pracewni na- 
nkowej, w której można by spokej- 
nie kenstruować i wypróbowywać 


; 


- 


niki okazały się negatywne, to i po- 
jawiły się negatywne dla partii na- 
stroje. 

Stąd "wziął się mocno wyartyku- 
łowany pogląd, że nie powinniśmy 
robić za innych, że nie powinniśmy 
we wszystkim „matkować” organi- 
zacjom społecznym, samorządowym, 
związkowym, młodzieżowym. Inaczej 
mówiąc — że istnieje potrzeba prze- 
organizowania się partii, aby unie- 
możliwić zajmowanie się szczegóła- 
mi i wkraczanie w bieżące zarzą- 
dzanie, aby wymusić kompleksowe 
traktowanie problemów i komplek- 
sowe działanie, skoncentrowane na 
sprawach węzłowych. Chodzi więc 
o przejście od modelu partii dyry- 
gującej do modelu partii działającej 
wyłącznie metodami politycznymi za 
pośrednictwem swoich członków we 
wszystkich dziedzinach życia. 


'— Ciekawe, jak widzicie dzisiejszą 
t przyszłą bazę społeczną partii? 


Rozmowa z ZENONEM CZECHEM A 
| sekretarzem KW PZPR w Przemyślu Ę ; 


różnorakie struktury i technologie. 


Czy aby nie brakuje już czasu na. 


eksperymenty? 


— Nie chodzi o słowa. Jasne jed- 
nak, jeżeli zważyć na tempo i głębię 
zmian w partii i wokół niej, że par- 
tła uruchomiła wielki eksperyment 
ustrojowy. Jasne też, że jeśli partia 
ma stać się ruchem w pełni poli- 
tycznym, to „metodą metod” jej 
działania musi być nieustanne po- 
smikiwanie. Najkrócej mówiąć: ko- 


nieczne jest stałe i maksymalnie. 


kompetentne rozpoznanie zmieniają- 
cych się warunków i potrzeb poli- 
tycznych, społecznych,  gospodar- 
czych, odpowiednie do tego formu- 
łowanie celów i zadań, wreszcie 
znajdowanie najbardziej  wydaj- 
mych politycznie struktur organiza- 
cyjnych i metod naszej pracy. Z tą 
aoyślą zmian, które zaczynamy 
wdrażać w wojewódzkiej organizacji 
partyjnej, nie traktujemy jako eks- 
peryment, lecz jako nasz głos w dys- 
Kkusji o nowym kształcie partii. 


— Co zatem proponujecie? 


— W (tegorocznej kampanii spra- 
wozdawczej — a przypomnę, że sku- 
piła się ona na treściach X Plenum 
KC — mocno ujawniła się potrzeba 
janego niż dotychczas zorganizowa- 
nie się partii. Nie chodzi oczywiście 
o reorganizację dla reorganizacji, Na 
uprawianie przysłowiowej „sztuki 
dła sztuki” rzeczywiście nie ma już 
czasu. Chodzi © zmiany, które unie- 
możliwiają odradzanie się nawy- 
ków „administrowania” partią oraz 
administrowania przez partię, czyli 
zastępowania uprawnionych  orga- 
nów przez etatowy aparat partii w 
zarządzaniu poszczególnymi  dzie- 
dzinami życia społeczno-gospodar- 
czego. 


Na zebraniach i konferencjach 
sprawozdawczych w naszym woje- 
„wództwie, a myślę, że i w całej par- 
tii, sporządzono obfity rejestr spraw, 
którymi partia nie powinna się zaj- 
mować, a które robiła w istocie 
w pojedynkę, przy biemym przyelą- 
daniu się innych. Garść przykładów: 
aiestacja, programy we 
4 antyinflacyjne, pamiętne referen- 
dum i operacja cenowa. To wszystko 
faktycznie robiła partia jej komi- 


tety, aparat, aktyw. Kiedy zaś wy-- 


- dowisk. Partia musi 


— Naturalną bazą spo!eczną partii ' 


są ludzie pracy ze wsżystkich śre- 
być aktywnie 
obecna wśród nich, a i wszędzie tam, 
gdzie rozstrzygają się ich istotne 
sprawy. Uważamy więc, że partia za 
pośrednictwem swoich członków po- 
winna działać przede wszystkim 
w klasowych związkach zawodo- 
wych, zarówno pracowniczych, jak 
1 rolników indywidualnych, gdyż 
związki są podstawową bazą partii, 


—a także w radach narodowych i sa- 


morządzie terytorialnym, organach 
władzy państwowej oraz samorządu 
pracowniczego, 
dzieżowych, społecznych i środowi- 
skowych, kadrze kierowniczej. 


-— Akcentujecie konieczność dzia- 
łania za pośrednictwem ezłonków 
partii. Czy zapowiada to podzwonne 
dla aparatu etatowego partii? 


-— Nie. Zapowiada natomiast za- 
sadniczą zmianę jego funkcji: z 
wiadczej, decyzyjnej na inspiracyjną 
i mobilizującą. Wszędzie w świecie 
nowoczesne partie polityczne dy4po- 
nują nowoczesnym aparatem etato- 
wym.  Nowocześnym, to przede 
wszystkim znaczy wysoce profesjo- 
nalnym. Złożonym 2 ludzi, którzy. 
wiedzą co, jak, kiedy. Przy ogrom- 
nym szacunku dla społecznego dzia- 
łania i jego dełydującym znaczeniu 
ogromną rolę wszędzie w świecie ma 
dziś profesjonalizm. W tym właśnie 
kierunku choemy przekształcić nasz 
aparat, a to znaczy, zasadniczo zmie- 
nić jego funkcje i inaczej organi- 
zować jego pracę. 


= Inaczej, znaczy jak? 


— O zmianie funkcji aparatu już 
wspomniałem. Istotą tej zmiany jest 
ustawienie aparatu w roli rzeczywi- 
ście służebnej. Etatowy aparat wi- 

-Dien wspomagać i ułatwiać działania 
członków partii. W tym celu musi 
on przede wszystkim być qrganiza- 
cyjnie, rzekłbym, strukturalnie 


Rejonowe Ośrodki Pracy Partyjnej 


i tworzymy w województwie 4 re- 
jony © znacznie szerszym niż ROPP 
zakresie obowiązków. 


organizacjach mło-" 


DYSKUSJA o PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


Podkreślam, że nie likwidujemy 
instancji podstawowych; zachowują 
one wszystkie swoje statutowe 
uprawnienia i obowiązki. Do rejo- 
nów przemieścimy na początek jed- 
ną ezwartą dotychczasowych etato- 
wych pracowników politycznych 
Komitetu Wojewódzkiego. Otrzyma- 
ją oni status terenowych pracowni- 
ków KW i będą zorganizowani w 
grupy terenowe. Zadaniem grup bę- 
dzie wspomaganie instancji tereno- 
wych we wdrażaniu decyzji Egzeku- 
tywy KW w podstawowych ogni- 
wach partii, a także stałe analia0- 
wanie sytuacji na danym terenie 
oraz Skuteczności 
tam działań partyjnych. , 

Grupy liczyć będą 8—10 osób każ- 
da. Wchodzący w ich skład pracow- 
nicy polityczni KW wspólnie z pra- 
cownikami instancji podstawowych 
pracować będą bezpośrednio z człon- 
kami partii w poszczególnych śro- 


dowiskach. Zamierzamy nadać gru- 


stronę życia 


pom strukturę profesjonalną. W 
składzie każdej z nich znajdzp się 
więc zawodowi lektorzy, znajdzie na 
przykład człowiek do pracy partii 
w związkach zawodowych, człowiek 
do pracy partii z młodzieżą itd. Tu 
pozwolę sobie na uwagę, która chy- 
ba nieźle zilusftuje, że tak powiem. 
filozofię naszych propazycji. 
Oto mówiąc na przykład o pracy 
partii z młodzieżą nie mam na myśli 
pracy poprzez organizacje młodzie- 
żowe. lecz bezpośrednio z młodzieżą. 
Nie brakuje doświadczeń — a jed- 
nym z nich jest ruch „Awangardy 
XXI wieku” — które pokazują, że 
nie jest trudno pozyskać młodzież, 
jeżeli tyłko nawiąże się z nią nie- 
sformalizowany, żywy kontakt. jeże- 
li umie się z nią rozmawiać, dys- 
kutować, jeżeli wreszcie. 'i przede 
wszystkim,'ma się jej do powiedze- 
nia coś autentycznie wartościowego. 
Dzięki takim kontaktom z młodzieżą 
dOpracowaliśmy się w województwie 
grupy znakomitych aktywistów mło- 
dzieżowych. 


— Ciekawe, jaki jest stosunek 
etatowego aparatu de proponcwa- 
nych zmian? Czy na przykład to- 
warzysze kierewani w teren nie czu- 
ją się „pokrzywdzeni” w perównaniu 
z tymi, którzy zostają w KW? 


— W sparacie jest sporo wątpli- 
wości. Jego pracownicy czują, że 
będą mieć więcej pracy. Pracy w 
ogóle i pracy nad sobą. Mówimy 
jednak jasno, że partia dziś musi 
być inna, to znaczy, musi inaczej 
zorganizować się i przede wszystkim 
zajmować się czym innym aiż do- 


' tychczas. Jako partia musimy zwra- 


cać szczególną uwagę na to, gdzie 
tworzy się fakty, a fakty powstają 
tam, gdzie jest życie, raczej więc nie 
na szczeblu wojewódzkim, łegz w te- 
renie. Proponowane zmiany dają lu- 
dziom z aparatu szansę sprawdzenia 
się w terenie, wzbogacenia wiedzy 
i umiejętności, zdobycia pozych. Nie 
może też być mowy o „pokrzywdze- 
miu”, jak to określiliście, gdył za- 


„sadniczej zmianie ulegną również 


funkcje i sposób pracy tej części- 


podejmowanych. 


aparatu, która bezmośrednio obsły- 
.guje KW. , ! 


— Co tu zamierzacie zmienie? 


— Doszliśmy przede wszystkim do 
wniosku, że w dzisiejszych warun. 
"kach inaczej powinien pracować Ko- 
mitet. Wojewódzki. Dla jasności 
przypomnę, że komitet to instancja 
wybieralna, wyposażona w upraw- 
nienia decyzyjne, a nie zatrudniony 
w nim aparat. Uważamy, że planowe 
posiedzenia plenarne KW powinny 
odbywać się raz w roku. Ich celem 
byłaby ocena realizacji zadań na 
dany rok na podstawie programu 
działania wojewódzkiej organizacji 
partyjnej, rozliczenie organów i osób 
odpowiedzialnych za wykonanie za- 
- dań, określenie zadań dla wojewódz. 
kiej organizacji partyjnej na rok na- 
stępny. | | 


— Czy nie zmniejszy te roli ke- 
mitetu jako instancji wybieralnej, 
zresztą na rzecz . właśnie aparatu 
etatowego? 


— Nie sądzę. Bo pierwsze — za- 
kładamy kowiem. że plenarne posie- 
"dzenia KW powinny być zwoływane 
także w przypadku konieczności do- 
konania istotnych zmian w działaniu 
wojewódzkiej organizacji partyjnej; 
zmian wynikających z oceny sytu- 
acji lub uchwał nadrzędnej inctan- 
cji. Po drugie — zakładamy, że mię- 
dzy posiedzeniami plenarnymi człon- 
kowie KW pracują w komisjach 
problemowych. Komisje widzimy ja- 
ko organy koncepcyino-doradcze. a- 
nalizujące i oceniające sytuacje oraz 
wypracoewujące propozycje partyj- 
nych działań w obszarze swojego 2a- 
interesowania. 

W składzie. komisji znaidą sfę na 
równych prawach czlonkowie KW, 
aktyw społeczny i pracownicy go- 
lityczni KW. Powinno to zwiększyć 
uspołecznienie pracy KW i jego apa- 
ratu etatowego. Uspolecznieniu słu- 
żyć też będzie ścisłe powiązanie pra- 
cy komisji z terenem. Działać one 
będą w oparciu © własną ocenę sy- 
tuacji w obszarach swojego zainte- 
resowania, formułując oceny na 
podstawie wiedzy fachowej i infor- 
macji uzyskiwanych bęzpośrednio w 
terenie, także informacji napływają- 
cych do KW ża pośrednictwem Wy- 
działu Informacji Wewnątrzpartyj- 
nej, oraz informacji uzyskiwanych 
od członków partii zawodowo zaj- 


 mujących się daną problematyką 


oraz od opinii publicznej. 


Planujemy powołanie tylko 4 
komisji problemowych. Komisja ds. 
organów państwowych zajmie się 
problematyką rad narodowych | $8a- 
morządu terytorialnego, administra- . 
cji państwowej, wymiaru sprawied- 
liwości i ochrony porządku publicz- 
nego oraz współpracy z wojskiem. 
Komisja de. upowszechniania dzia- 
łalności partii zajmie się probłema- 
tyką oddziaływania ideologicznego, 
propagandowego, oświaty, kudtuey | 
organizacji młodzieżowych. Komisja 
ds. rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go zajmie się problematyką wyko- 
rzystania i rozwoju potencjału wy” 
twórczego województwa. Zakresu 
zainteresowań czwartej komisji dx. 
warunków życia spoleczeństwa — 
nie trzeba przedstawiać. 


Dodam od razu, że wraz z powo” 
łaniem komisji rezygnujemy z w)” 
działowej struktury KW. Powinilo kd 
wymusić odejście od branżowyć 
schematów myślenia, od myślenia 
w kategoriach zarządzającego, PO" 
winno służyć myśleniu rzeczywiście 
problemowemu, stymulować PAY? 
4 ocenę problemów i naszych działa 


y 


DYSKUSIA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


przede wszystkim z punktu widzenia 
społecznego. Oznaczać to będzie za- 
daniowe organizacje pracy KW 
jego aparatu etatowego. Podniesie 
rangę wybieralnych organów KW, 
gdyż wszystkie gecyzje będą przy- 
gotowywane i podejmowane przez te 
organy, a nie jak dotychczas przez 
wydziały. 


Dodam. jednak, że  powołujemy 
dwa wydziały — Wydział Gospodar- 
ki Wewnątrzpartyjnej oraz Wydział 
Informacji Wewnątrzpartyjnej. Za- 
dania pierwszego są oczywiste. Za- 
daniem drueiego będzie zapewnienie 
przepły wu ormacji wewnątrzpar- 
tyjnej oraz przygotowywanie dla po- 
trzeb Egzekutywy KW analiz i ma- 


[a 


teriałów -na temat skuteczności sto-- 


sowanych form pracy partyjnej, roz- 
woju i umacniania partii. Powołuje- 
my też Kancełarię I sekretarza KW, 
która zajmie się obsługą Egzekuty- 
wy i Sekretariatu KW oraz obejmie 
komórkę kadrową, archiwum. refe- 
ratds. działaczy ruchu robotniczego 
i sprawy związane ze współpracą 
przygraniczną. 


Egzekutywa KW jako główny or- 
gan wykonawczy instancji woje- 
wódzkiej spełniać winna rolę komi- 
sji polityczno-organizacyjnej i mieć 


wyłączność w podejmowaniu decyzji” 


służących realizacji zadań określo- 
nych przez Komitet Wojewódzki. 
Tworzymy tu pewien mechanizm 


decyzyjny: Egzekutywa zleca komi-. 


sjom problemowym przygotowanie 
wariantowych propozycji działań i 
w oparciu o te propozycje podejmu- 
je decyzje oraz określa ich wyko- 
nawców. Organizatorem wykqnania 
decyzji Egzekutywy jest Sekretariat 
KW. Sekretarze KW przewodniczą 
komisjom problemowym i odpowia- 
dają za działania partii w obszarach 
zainteresowań komisji, a  zarazern 
stoją na czele rejonowych grup te- 
renowych i odpowiadają za cało- 
kształt działalności partyjnej w rejo- 
nach. Dodam wreszcie, że zamierza- 
my stale oceniać efekty naszej pracy 
i stosownie do o<en korygować de- 
cyzje. 


— Chciałbym na koniec spytać, 
jaki jest stosunek do tych propozycji 
bazy partyjnej, jeżeli oczywiście za- 
sięgaliście jej opinii? 

— Przez caly sierpien i do dziś we 
wrześniu. prcepozycje są dyskutowa- 
ne w POP. Na ogół uzyskują ak- 
ceptację. W istocie wystapiła tylko 
obawa 0 to, że przesunięcie znacznej 
części etaiowego aparatu w teren 
spowoduje powstanie dodatkowych 
ośrodków decyzyjnych, które będą 
nadmiernie absorbować sekretarzy 
POP. W odpowiedzi tłumaczymy. że 
nie chodzi o tzw. tłoczenie zadań 
w dół, lecz o profesjonalne wsparcie 
aktywności POP. Me chodzi o re- 
organizację tylko aparatu, lecz o 
nowy kształt partii, którego istotą 
musi być właśnie aktywność POP. 


Zapewne jeszcze we wrześniu pro-. 


pozycjom zmian poświęcimy Plenum 
KW i wdrożymy zmiany. w takim 
zakresie, w jakim uzyskamy na Ple- 
num KW consensus. Chciałbym na 
koniec podkreślić, że dotychczasowa 
dyskusja nie tylko wzbogaciła nasze 
propozycje, ale przede wszystkim 


przyniosła inną cenną wartość: wie- 


lu członkom i aktywistom partii ja- 
sno uświadomiła jak zasadniczym 
zmianom uległy warunki naszego 
działania. Dotychczas nasze ogniwa 
— zarówno instancje jak i POP 
— ćzuły, że mają zabezpieczony 
udział we.władzy. Teraz nasz udział 
we władzy, nasze miejsce w orga- 
nach przedstawicielskich zależeć bę- 
dzie wyłącznie od jakości naszej 
pracy. 
— Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


s 
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Co dalej z partią? 


W pierwszych dniach sierpnia br., w Fabryce Simochodów Osobowych w Warszawie odbyło się. 


dyskusyjne forum (patrz ne 17.„ŻP”, w którym uczestniczyk — zarówno w sensie organizacyjnym, wyd i 


łałności warszawskich spotkań „posomych 
Dyskusja w FSO była jednym z nich. Poniżej 


ków forum w FSO. 


ZDZISŁAW 
(FSO): 


KONIECZNIAK 


W partyjnej organizacji FSO dys-- 


kusję o przyszłości partii prowadzi- 
my w sposób zorganizowany od kil- 
ku tygodni. Można powiedzieć, że 
znajdujemy się dopiero na początku 
drogi do samookreślenia, co i jak 
w partii amienić trzeba. (...) Co cha- 
rakteryzuje dyskusję w FSO? 
Oprawa pierwsza. to „fakt, że kon- 
dycję partii ocenia się u nas jako 
tak złą. iż gruntowna i daleko idąca 
reforma stała się absolutną koniecz- 
nością — bez względu na przyczyny, 
jakie wymieniony stan spowodowa- 
ły. Zdarzają się przypadki twierdzeń 
typu: „mamy dobrą partię, dobry 
statut i dobry program — żadnych 
reform nie potrzeba”, ale doświad- 
czenie mówi jednak coś innego. 
Uważam, iż są to opinie tak dalece 


odosobnione i wyprane z realizmu, 


że nie można ich traktować poważ- 
nie. 

Są natomiast wszelkie podstawy 
do wniosku, że wola dokonania 
zmian w partii jest w naszej fab- 
rycznej organizacji powszechna, na- 
tomiast istotne różnice występują 
w ocenach, co do głębi i radyka- 
lizmu tych zmian. Zróżnicowanie 
jest tak duże, że zanim będzie można 
podjąć konkretne decyzje i rozwią- 
zania, to najpierw trzeba rzetelnie 
i do końca rozeznać apinie rzesz 
czonkowskich, uzyskać ich akcepta- 
cję dla takich a nie innych przed- 
sięwzięć refermatorskich. : 

Dotychczes w naszej dyskusji naj- 
silniej zarysowały się dwie koncep- 
cje: 

Pierwsza, większościowa, opowia- 
da się za modelem socjaldemokra- 
tycznym partii, zakłada daleko idące 
odcięcie się od wielu tradycji, struk- 
tur, obyczajów i innych:-elementów, 
na których dotychczas bazowała 
PZPR. Nie wykształcił się jeszcze do 
końca obraz od czego trzebą się od- 
ciąć i jak to zrobić, ale ogólny kie- 
runek już się zaznaczył, a chodzi 
o zasziości stalinowskiego i neosta- 
linowskiego pochodzenia, których w 
partii ciegle jest sporo. Według tak 
widzianej partii proponuje się dla 
niej nazwy m.in. Polska Socjalde- 
mokratyczna Partia Pracy, Polska 
Socjaldemokratyczna Partia Pracu- 
jących, Socjaldemokracja Polska a 
także Polska Partia Socjalistyczna 
lub Socjalistyczna Partia Polski. 

Socjaldiemokratyczny . kierunek 
przemian uzasadnia się m.in. tym, że 
stwarza on szanse nawiązania do hi- 
storycznych tradycji także Ł naszych 
partii, a konkretnie SDKPiL oraz 
PPS-Lewicy i w ogóle do tradycji 
polskiego ruchu socjalistycznego. 

Jeśli chodzi © drugą koncepcję, 
posiadającą jak dotychczas mniejszą 
ilość zwolenników, to zakłada oma 
dłuższą w czasie ewolucję procesu 
zmian w zakresie programowym, Or- 
ganizacyjnym i sposób działania, 
otwarcie mówiąc ma charakter za- 
chowawezy. (...) 

Dla obydwu koncepcji wspólna 
jest obawa i troska o to, aby re- 
formując partię nie czynić tego 
kosztem jej rozbicia, nie opłacić re- 


„.neszta jest 


", €©6po prostu oznacza 


form rozłamem szeregów, utratą po- 
siadanych już pozycji politycznych. 
Słowem — chodzi .© to, aby zmie- 
niając dotychczasową. partyjną rze- 
czywistość nie znaleźć się w Sytu- 
acji, w której budowę nowej partii 
przyjdzie prowadzić na gruzach po- 
przedniczki, zaczynając od przysło- 
wiowego zera. 8 

Uważam, że troska © zachowanie 
maksimum z dotychczasowej ludz- 
kiej bazy partyjnej jest zrozumiała, 
że jedność jest nam bardzo potrzeb- 
na, ale stoi ona jakby w wewnęt- 
rzmej sprzeczności z nadykalizmem 
reform, ich zasięgiem, toteż zacho- 
wanie jedności może się okazać ce- 
lem niezwykle trudnym do osiągnię- 
cia. 

Większość wypowiadająca się za 
potrzebą przemian w partii, to to- 
warzysze © dużym stażu partyjnym, 
bardzo często ludzie uczuciowo z 
partią związani. I oni są w podejściu 
radykalni, opowiadają się nawet za 
rozwiązaniem partii i powołaniem 
do życia nowej. Padają dramatyczne 
oceny, że PZPR znajduje się w sta- 
nie daleko zaawansowanego rozkła- 


du, że jej stan jest agonalny, bo. 


poza aktywną grupą reformatorów 
bierna, zachowawczą i 
jest to rezultat ponad 40 lat stoso- 
wania metod stalinowskich. (...) - 


Uzasadniając potrzębę rozwiązania - 


PZPR wskazuje się na oczywisty 
fakt, że nasza partia aż do X Ple- 
num KC stanowczo wykluczała sto- 
sowanie zasady pluralizmu politycz- 
nego oraz demokracji parlamentar- 
nej oraz twardo wspierała ':0 
wszystko, co zwykliśmy rozumieć 
pod pojęciem demckracji socjali- 
stycznej. , 

Faktycznie więc decyzje podjęte 
na X Plenum KC stanęły w sprzecz- 
ności z całą ponad 40-letnią historią 
PZPR, stanowiły istotny krok w 
kierunku likwidacji tej partii w jej 
historycznym kształcie. Jeśli do tego 
dodać decyzje wcześniejszych nieco 
plenarnych posiedzeń, KC, umożili- 
wiające reformę gospodarczą i 
otwierające drogę zmianom stosun- 
ków własnościowych, uzgodnienia i 
umowy Okrągłego Stołu, a potem 
wybory do Sejmu i Senatu ze zna- 
nymi rezultatami, to wniosek sumu- 
jący te dokonania staje się oczywi- 


„sty: oto nie czekając na partyjay 


zjazd, kraj nasz ostro rozpoczął 
marsz ku pełnemu pluralizmowi i 
demokracji parlamentarnej. Jest to 
zdecydowane odejście od systemu 
centralistycznego, którego nasza 
partia przez 40 lat była podporą. 

(W tej sytuacji nasuwa się wnio- 
sek, że PZPR spełniła już swoją hi- 
storyczną rolę i nadszedł czas, aby 
nowe zadania podjęła nowa partia, 
która potrafi w działaniach wyciąg- 
nąć wnioski zarówno z błędów, jak 
też z pozytywnego dorobku swojej 
poprzedniczki, natomiast nie może 
i nie musi dźwigać całego bagażu 


- odpowiedzialności za przeszłość. 


LESZEK JUCHNIEWICZ 
WERSYTET WARSZAWSKĄ: 


Przy wszełkich działaniach refon- 


„matorskich związanych z przebudo- 


publikujemy fragmenty wypowiedz niektórych uczestni- 


wą systemu politycznego i jego po- 
szczególnych ogniw pojawia się py- 
tanie e bazę społeczną tej czy innej 
partii. Zastanawiamy się nad tym 
także i my, chociaż nie formułujemy, 
jeszcze żadnych ostatecznych roz- 
strzygnięć i deklaracji. Na etapie 
wstępnych rozważań i poszukiwań 
zadowala nas opowiedzenie się za 
stworzeniem nowej partii iewicy 
społecznej. 
„Jak należy rozumieć czy też de- 


finiować partię lewicy społecznej? 


Zakładamy, że będzie to taka partia 
której program po pierwsze — do- 
prowadzi do wdrożenia mechaniz- 
mów €efektywnościowych w gospo- 
darce narodowej; po drugie — do 


' ukształtowania w skali kraju wła- 


ściwych stosunków politycznych; po 


* 


trzecie — pozwoli na realizację wła- 


 ściwie rozumianych zasad sprawied- 
_ lrtwości społecznej. 


Definiując w ten sposób partię le- 
wicy społecznej, uważamy jednocze 
śnie, że lewicowość nie jest wyłącz- 
nie domeną i 
Może się ona także pojawiać i rze- 
czywiście się pojawia w wielu 
współczesnych nurtach politycznych, 
chociażby w tych, które dziś nazy 
wamy opozycją polityczną, „4 

Deklarujemy swoją. otwartość na 
twórczą inspirację płynącą z tych 
nurtów będziemy chcieli konstruk 
tywnie i odpowiedzialnie 
z ich dorobku programowo-koncep- 
tualnego, jesteśmy gotowi do stwe- 


rzenia z nimi różnego typu koalch - 


i sojuszów, a także zawierania kom= 
premisów, które nie stanowią żadnej 
ujmy w działalności politycznej. | 


czerpać - 


atrybutem PZPR. 


* 


By urzeczywistnić idee partii le- 


wicy społecznej opowiadamy się nie 
tylko za otwartą dyskusją wewnąt- 
rzpartyjną, ale także za prawem do 
podejmowania eksperymentów i nie- 
konwencjonalnych działań politycz 
nych. Pierwszy z tych warunków 
jest już praktycznie realizowany 
— jesteśmy bowiem nie tylko 
świadkami, ałe i uczestnikami takiej 
dyskusji. Zatacza ona coraz szersze 

i. * . | 


MAREK KUCZYŃSKI (AKADĘ- 


"MIA NAUK SPOŁECZNYCH): 


Zastanówmy się, co przez prawie 


40 lat było apoiwem partii. Każdy 
z nas znajdzie własną odpowiedź ale 
myślę, że nie będę daleki ad prawdy, 
jeżeli powiem, że tym łącznikiem byt 
„fakt, że partia posiadała władzę. By- 
liśmy partią władzy, partią prawie 


'że państwową. Część z nas była bli- 


żej tej władzy, część pośrednio na 


nią wpływała, ale partią władzy by- 


liśmy: 


Dokończenie na str. 


„a 


"Na razie są jeszcze same znaki 


ENDRRAT z nak 


zapytania. Pytanie 


„jaka partia?” zerwało tamę „zdyscyplinowanego”' on- 
giś miłczenia. Każdy może kształtować model nowej 


partii według własnych marzeń i wyobrażeń, 


według 


własnego sumienia. Można wybierać. Tego jeszcze nie 


było. 


ATW" i TNMM 


- Marian Orzechowski na spotkaniu 
e aktywem partyjnym w Białej Pod- 
Żaskiej powiedział, iż wśród kilku- 
Gziesięciu (1) zgłoszonych już do KC 
propozycji, najbardziej odpowiada 
mu nazwa Polska Socjalistyczna 
Partia Pracujących — i uzasadnił, 
Glaczego. Można się z tym zgodzić 
Jab nie. Uczestnicy jednego ze spot- 
kaź w gmachu KC wołali: tylko nie 


„komunistyczna”, bo słowo komu- 


mizm jest dla społeczeństwa strasza- 
%kiem. Młody członek partii z Wroc- 
ławia zdenerwowany marazmem go- 
spodarczym propohuje „wyrzucić” z 
zakładów pracy wszystkie organiza- 
cje apołeczno-polityczne i zająć się 
produkcją. A starsi towarzysze sko- 
- Jłowani setkami sprzecznych ze sobą 
propozycji i zmęczeni uciążliwościa- 
"mi codziennego życia — najczęściej 
milczą. | 


„fest ta jednak milczenie wymow- 

ne. Znam je z autopsji. Kilka- 
".  dżiesiąt lat z legitymacją partyj- 
ną. Młodzieńcze emocje, wiara w je- 
dyną słuszność idei, nadzieje wpa- 
jane własnym dzieciom, że po trud- 
"nych latach odbudowy nastanie 
prawdziwy dobrobyt. (I jak to jest, 
tato, z tym dobrobytem, skoro nie 
mam nawet mieszkąania?). Wiara 
w sprawiedliwość społeczną, której 
przeczyła codzienna praktyka, kolej- 
ne rozczarowania i nowe nadzieje. 
I wreszcie czyjeś twarde stwierdze- 
nie: „Musimy zdecydowanie odciąć 
sie od przeszłości, której ręprezen- 
tantem jest PZPR”. Od czego się od- 
dąć? Od włażnego życia? Przeciętny 
wiek członka partii sięga dziś lat 
ezterdziestu siedmiu. Czy "wszyscy 
wśród 50 i G60-latków z tak zwanej 


- LEONARDA TYKOCKA 


= R m EC ZE R RE R A EO 


faulując przeciwnika na prawo i 
lewo, słowem — dąży do zwycięstwa 
za wszelką cenę, druga zaś przy wy- 
sokich umiejętnościach prowadzi grę 
z kulturą, po dżentelmeńsku, według 
sportowych zasad i... niestety, prze- 
grywa. Wśród pewnej grupy kibiców 
o określonej mentalności brutalność 
zyska aplauz, ale sympatia większo- 
ści widzów doceniajcych zasady ety- 
ki i estetykę gry — będzie po stronie 


przegranych. Dobra zaś opinia nie 


jest bez znaczenia i 
przyszłości procentuje. 


sdług utartej opinii każda po- 

Y Utyka już sama w sobie 'jest 
„brutalna. Nie godzę się do 
końca z tym twierdzeniem. Stanow- 
czość, nawet twarda (co istotnie 
mogą niektórzy odebrać jako bru- 


zazwyczaj w 


U 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI -- jaka partia, jaki statut? _ 


-. Dyskusja nad jakością partii na-- 


biera więc rumiieńców, choć nie 


może wyzwolić się od „szerokiego 


nurtu krytyki przeszłości i to nie- 


koniecznie tej odległej. Oceniamy . 


także każdy bieżący krok partii, 
każde najświeższe wydarzenie i jest 
to zrozumiałe. Aby uniknąć błędów 
w przyszłości — trzeba je nazwać 
pó imieniu, ocenić we wszystkich 
wariantach. | i 


W kierunku dyskusji dotyczącym - 
-. przyszłości partii zarysowuje się kil- 


ka nurtów. Pierwszy dotyczy samej 
nazwy partii, drugi — jej podstaw 
ideowych, trzeci — struktur orga- 
nizacyjnych. O samym programie 
mówi się na razie niewiele, gdyż za- 


leży on od tego, pod łakim szyldem 


będzie partia działać. Zależy też od 
ukształtowania sił politycznych, od 
ich w miarę stabilnych przegrupo- 


- loną) partią, która skupiał 


wań, a także od polaryzacji sympatii 


społecznych. 
W tej ostatniej mierze trwa na ra- 
zie nastrój wyczekiwania, chóć nie 


pozbawiony elementów zniecierpli- 


wienia. Społeczeństwo miało bowiem 
nadzieję, iż po totalnej krytyce błę- 
dów partii — opozycja ma w za- 
nadrzu' taki program poprawy sytu- 
acji, który *utwierdzi w społeczeń- 


partyjnej bazy dźwigają na swym: - 


sumieniu winę za „błędy i wypacze- 
mia”? Nonsens. : a 


. Oczywiście w dniach 1 tygodniach, 
„gdy w politycznym tyglu znalazło się: 
wszystko: władze państwowe i par- 
tie polityczne, stoiska mięsne i pro- 
. ducenci żywności, „każde Życie pry- 
watne i każda rodzina — mówienie 
e sentymentach, nawet tych ideo- 
wych jest nie na miejscu, po prostu 
w. złym tonie. Bardziej na miejscu 
"jest chłodna rozwaga, która każe 
traktować politykę jako zjawisko 
płynne, przejściowe, jako filozoficz- 
ne „Tempora mutantur: et nos mu- 
tamur in illis” (Czasy się zmieniają 
i my zmieniamy się wraz z nimi), 
gdzie podmiotem jest sam naród, 
a. wszystko inne — pochodne jego 
woli i rozumu. 


Woli mamy obecnie aż nadto. 


Warto zastanowić się nad wykorzy-. 


staniem rozumu. Kiedy pod wpły- 
wem rozwijających się wydarzeń, 
zgodnie z powyższym łacińskim 
przysłowiem, zastanawiam się wciąż 
na nowo, jaka musiałaby być ta par- 
tia, do której po latach goryczy 
1 rozczarowań chciałabym jeszcze 
należeć — nasuwa mi się tylko jed- 
no określenie: musi być „w porząd- 
ku”. Przymiotniki: wiarygodna, toż- 
sama, ideowa, zaangażowana nie po- 
budzają wyobraźni. 

Wyjaśnię © co mi chodzi. Wyob- 
raźmy sobie dwie drużyny sportowe 
z których jedna gra ostro, brutalnie, 


talną) ale oparta na rozumie | 'głęb- 
szych .racjach społecznych — prze- 
ważnie daje dobre rezultaty, podczas 


. gdy brutalność — jako przejaw in- 


stynktu niższego rzędu — w konsek- 
wencji ponosi klęskę. Przykładów 
tego w histori mamy aż nadto. Cho- 
dzi mi jednak o teraźniejszość. 

Kiedy partia nasza przegrała te- 
goroczne wybory do parlamentu 
znależli się taey, którzy ostro skry- 
tykowali jej kierownictwo za nie- 
dostatek inwencji w kampanii wy- 
borczej ił popełnione błędy. Być 
może mieli rację, choć nie do Rońca. 
Przegraną można było przewidzieć 
jako nieunikniorą, sądząc z nieza- 
dowolenia społecznego.  Uderzyło 


mnie jednak inne zjawisko: otóż po 
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raz pierwszy przegraliśmy w do- 
brym stylu, bez histerii, z poczuciem 
własnej godności, co odbijało wy- 


rażnie od agresywnej postawy na- 


szego politycznego przeciwnika. W 
ciągu minionego  czterdziestolecia 
kilkakrotnie wymuszaliśmy  zwy- 
cięstwo bez liczenia się ze społecz- 
nym aplauzem. Teraz przegrywali- 
śmy — zachowując szacunek dla 
społeczeństwa. TI właśnie wtedy, 
mimo goryczy przegranej, odczułam, 
że w partii coś się przełamało, że 
oto narodził się nowy styl działania, 
który może zapoczątkować pewne 
wyższe wartości. One to właśnie, 
owe kiełkujące wartości stały się 
impulsem do dyskusji nad samook- 
reśleniem się partii w nowej sytu- 
acji społeczno-politycznej. | 


" stwie przekonanie. © 


zasadności 
gromkich haseł. | 


Okazało -. się jednak, że takiego 
programu nie ma, a w praktyce 
przeprowadzenie nawet  pojedyń- 
czych zamysłów nie jest sprawą pro- 
stą. Rozkładanie rąk nad „pozosta- 
wioną spuścizną” nikogo tak na- 
prawdę nie zadowala. Ludzie czeka- 
ją zwyczajnie na zapełnienie skle- 
powych półek i na zmniejszenie 
uciążliwości codziennego życia. | 


tej sytuacji rozłożenie ciężaru 
władzy i odpowiedzialnocśi na 
8 barki przedstawicieli „wielkiej 
koalicji” wydaje się rzeczą najbar- 
dziej rozsądną. Jakie to przyniesie 
rezultaty — trudno dziś przewidzieć. 
Ale ciche nadzieje niektórych towa- 
Tzyszy, iż dwumilionowa partia bę- 
dzie mogła przez jakiś czas „odpo- 
cząć” od ciężaru wyłącznej odpowie- 
dzialności za losy społeczeństwa i 
gospodarki wydają się przedwcze- 
sne. |. 


Co więcej — ta „współodpowie- 
dzialność” jest 'jeszcze bardziej zo- 
bowiązująca niż przedtem, bowiem 
partia na każdym kroku będzie pod- 
dawana społecznej ocenie równo- 
legle z innymi politycznymi partne- 
rami, a zatem jej. kształt modelo- 
wany obecnie winien być jak naj- 
właściwszy. 


* przerostom centralizmu. 


„Jeśli — włączając się w n 


nej dyskusji — miałaby, 7 801- 
własną opinię na PO Wyrazić 
ksztłatu partii, uwagi te ego 


pujące: Jestem za jedną (nież Nastę- , 


Nar” 
o lewicowych 2 
równo . komuniatów AA . gej 
stów. Dlaczego? Bo umożliwiłob + 
partii oddziaływanie na Baki 

ręg! społeczne i otworzyłoby do 
niej drogę ludziom różnych a 


_ dów i środowisk społecznych, 


Demokratyczne metod działani 
pozwalałyby jej członkom a. 
bodne wyrażanie swych opinii i po- 
glądów bez posądzania ich o rewi- 
zjonizm czy odstępstwo od „Jinij” 
„partii. Natomiast ścieranie się Ppoglą- 
dów i stanowisk już w podstawowej 
bazie partyjnej, pozwoliłoby na pra- 
widłową polaryzację decyzji central. 
nych, zapobiegając jednocześnie 


Demokracja w partii winna jed- 
nak opierać się na rozsądku. Nie 
którzy towarzysze reanimację demo- 
kratycznych metod działania widzą 
w rozluźnieniu systemu organizacyj- 
nego polegającego nie na istnieniu 
organizacji podstawowych, lecz na 
dzialności klubów, bądź innych nie- 
formalnych grup. Nie sądzę, aby 
struktura taka była korzystna. Par- 
tia to nie towarzystwo hodowli nar- 
cyzów lecz milionowa grupa ludzi 
złączonych podobnym! poglądami |- 
deowo-politycznymi, a polityka to 
nie zabawa. Nadmierne rozluźnienie 
więzi organizacyjnych dałoby twór 
niespójny, płynny, trudny do okre- 


„ślenia. Nie wykluczam, oczywiście 


klubów myśli politycznej (w różnych 
jej odcieniach) działających także 
w strukturach poziomych, środowi- 


,skowych, tym niemniej podstawdo- 


we ogniwa partii, z ekreśloną liczbą 
zewidencjanowanych członków ist- 
nieć powinny. 

Rodzi się pytanie — gdzie? Otóż 


, wszędzie, w zakładach pracy I w 


środowiskach, lecz przede wszystkim 
w zakładach pracy. Dlaczego? Po 


'nieważ już z dotychczasowych za- 


powiedzi naszych politycznych opo- 


i nentów wynika, że ich obecne zwy” 


cięstwo parlamentarne jest dopiero 
początkiem zdobywania dominacji 
we wszystkich sterach życia g£ospo- 
darczego, społecznego i politycznego, 
czyli: zarówno w bazie, jak nadbu- 
dowie. Pół biedy — jeśli polityka 
ta będzie zgodna z interesami ludzi 
pracy, ale przecież może być ina- 
czej. | 

Już sama — stanowiąca na razie 
mglistą niewiadomą — restruktury” 
zacja przemysłu, może spowodować 
milionowe bezrobocie, nie mówiąc 
o innych dotkliwych skutkach na” 
tury socjalnej. Nie zapominajmy, że 
wśród opozycji są także ludzie o Po” 
glądach prawicowo skrajnych, dla 


których celem nie jest jedynie dobro 


luczi pracy. 


Jest | druga przyczyna dla której 
partia nie powinna rezygnować Z 
umocnionych pozycji w „zakładach 
pracy. To istnienie w nich wielo- 
milionowego sojusznika w postaci 
związków zawodowych skupionych 
w OPZZ. Po ostatnim: doświadczeniu 
z kruchością partyjnych więzi ko- 
alicyjnych — taki partner, jak wy” 
soko upartyjnione związki zawodo- 
we, winien być ceniony szczególnie, 
bowiem zbieżność interesów obu sił 
jest tu oczywista. 


Jeśli bowiem partia „ma DYĆ 


w porządku” to przede wszystkim 
wobec ludzi pracy, z których wy” 
rasta jej własna baza, wobec idei 
sprawiedliwości społecznej, wobec 
narodu i pojedyńczego człowieka, 
wobec zasad moralnych przy 
waniu poczucia własnej £ jar 
Z taką partią chciałabym związa 
swe losy. 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


Trudne p ania. 3 - 


| jka ma być baza wii 


„Wujek” w _ Kotowicach. 

Wzięk w niej udzial: JANUSZ . 
MALECKI, emeryt, JERZY TKOCZ 
przewodniczący Zakładowej Ko- 


ANDRZEJ RĄCZKOWSKI: — Za- 
stanawiam się kto partię: ma zre- 
formować. Logika nakazuje, aby 
zrobiły to „doły” partyjne. Ale czy 
są one na tyle silne, dynamiczne? 
Spora część bazy partyjnej pozosta- 
je w rozterce, czuje się zagubiona, 


słaba. Nie potrafi „przystosować się” 


do odmienionej sytuacji politycznej, 
wyczekuje. Trudno „więć przypusze 
cząć, żeby stała się motorem napę- 
dowym przemian. Pozostaje więc re- 


forma odgórna. Czy ta jednak zo- 


stanie zaakceptowana przez szerego- 
wych członków partii, czy spotka się 
x poparciem? Nie wiem. Wydaje się, 
To om blokuje wiele spraw, 
a może także poważnie utrudnić 
przygotowania do XI Zjazdu. 
JERZY TKOCZ: — Mimo iż z 
kondycją „dołów” partyjnych bywa 
różnie, to właśnie one powinny 
udzielić odpowiedzi na pytanie jaka 
partia. Trzeba zasięgnąć na ten te- 


mat opinii wszystkich jej członków. . 


To. warunek demokratyzacji form 
i metod działania. Tylko powszechna 
akceptacja nowej polityki może za- 


pewnić jej powodzenie, 


JANUSZ MAŁECKI: — Jaki 
program, do kogo adresowany? 
Czy ma uwzględniać cele © 
gólnonarodowe, czy interesy kon= 
kretnej klasy? .Jestem * przeko- 
nany,_ iż ograniczenie się do wą- 
skiej grupy społecznej zepchnie par- 
tię na margines życia politycznego. 
Po prostu, przestanie się oha liczyć 
w parlamencie, lokalnych zbiorowo- 
$ciach. Odrodzana partia reprezen- 
tować powinna wszystkich ludzi 
pracy, nie może zawężać swej bazy 
np. tylko do robotników. Nowy pro-. 
gram -musi uwzględniać realia. spo-. 
łeczne, musi być konkretny, apro- 
Ra przez sPoecemwo, 


. JERZY TKOCZ: —— Piżóa powin= 
na reprezentować interesy ludzi pra- 
cy i ekupiać wszystkich tych, któ- 
rym zależy na postępie i nowocze- 
sności. Nie wolno przy tym zapo- 
minąć o inteligencji, która poprzez 
swoją działalność może znacznie 
wzbogacać jej myśl, programową, 
Chodzi więc o stworzenie partii 
ogólnonarodowej, otwartej dla ludzi 
różnych zawodów. Opierać się na- 
leży rzecz jasna na ludziach pracy, 
lecz nie zamykać się przed innymi. 


"JANUSZ MAŁECKI: — Niech 
program partii uwzględnia zarówno 
interesy robotników, jak i rolników, 


a także inteligencji. Nie potrzebu- 
jemy partii, którą by wszyscy Ko- 
chali 2 którą by się wszyscy iden- 
tyfikowali Takiej partii nie sposób 
stworzyć. Zawsze będą istnieć 
SprzeczaOŚCi interesów, - odmienne 
stanowiska, Potrzebujemy jednak 
partii silnej, konsekwentnej w dzia- 


łaniu, egzekwującej własny pro». 
gram. Partia nie może zrezygnować 
a nawet de-. 


z odgrywania ważnej, 
cydującej roli w życiu politycznym 


i społecznym kraju. Ale o jej pozycji. 


zadecyduje . właśnie atrakcyjność 
programu, sprawność organizacyj- 


na. 
, 


" ANDRZEJ RĄCZKOWSKI: — 
Mam pewne wątpliwości. W .prze- 
szłości jednym z błędów martii było 
dążenie do zaspokojenia interesów 
wszystkich grup . społecznych. Co 
z tego wynikło, dobrze wiemy. Par- 
tia musi więc akreślić czyje aspi- 
racje i postulaty chce realizować, 
komu służyć? Może powinna utożsa- 
miać się z ludźmi o poglądach le- 
wicowych? Może powinna reprezen- 
tować klasę robotniczą? Ale czy 
może zapomnieć o inteligencji? Może 
wteszcie powinna być partią otwartą 
dla każdego? Mnie się wydaje, że 
PZPR nie może liczyć na wszyst- 
kich, bo wówczas nie będzie mogla 
Hczyć na nikogo. Sądzę też, że rzecz 
nie w tym, żeby zmienić nazwę pan 
tił. To nie jest lekarstwo na uzdro- 
wienie. To zwykła kosmetyka. Le- 
karstwem może być tylko gruntow- 


"na .przebudowa struktur i metod 


działania 


KAZIMIERZ SOŁTYS: — Słów 
kilka o strukturach w partii. Trzeba 
ję ożywić, unowocześnić, tak żeby 
służyły członkom partii. Nie mogą 
istnieć i funkcjonować same dla sie- 
bie. Chodzi o nadanie im ludzkiego 
charakteru. Chodzi o uspołecznienie 


pracy partii, umocnienie jej ogniw. 


wybieralnych Chodzi także o prze- 
budowę aparatu partyjnego przez 
ograniczenie jego liczebności, pod- 
niesienie kwalifikacji pracowników 
politycznych, postawienie na ludzi 
młodych, wykształconych, ambit- 


nych, myślących nowocześnie i od-- 


ważnie. 


JERZY GOŁ: — Struktury partti 


powinny również zapewnić efektyw= 


ne działanie PZPR w miejscu za+ 


- młeszkania, w dzielniczch, osiedlach. 


Jednak tworzenie w tej chwili no- 


wych struktur organizacyjnych spo- 


woduję niepotrzebny zamęt, który 
jeszcze bardziej osłabi pozycję par- 
tii. Trzeba więc pozostać przy sta- 
rych, wykorzystując jednocześnie .- 
nicjatywy, pomysły, projekty pro- 
gramów rodzące się w czasie róż- 
nych porozusnień Ii narad. Statutowy 


"zapis o możliwości współdziałania 
instancji partyjnych © w wymianie - 


doświadczeń już nie wystarczy: Ko- 
nieczne jest stworzenie przez instan- 
cje nadrzędne odpowiedniego klima- 
tu do takiej wymiany poglądów. 


HENRYK BUCHTA: — Nowego 
spojrzenia wymaga (także zasada 
centralizmu demokratycznego. Nie 
może ona oznaczać ślepego posłu- 
szeństwa. Musi zapewnić możliwość 
demokratycznego wyboru władz 
partyjnych, wtedy gdy członkowie 
danej organizacji partyjnej uznają 
to za potrzebne. Wzmocnić trzeba 
pozycję organizacji partyjnych wo- 
bec instancji, rozszerzając ich auto- 
comię i samodzielność. Rzecz jasna 
w każdej partii obowiązywać musi 


dyscypHna. To normalne. Bez niej 
partia prędzej czy jęźniej przestaje 
istnieć. Jednakże ta dyscyplina mie 
może tłumić wolności i swobody wy 


 powiedzi, nie może era: de- 


mokracji. 


JANUSZ MAŁECKI: — Niektórzy. 
uważają, iż potrzebna jest absolutna 
demokracja wewnątrzpartyjna. Być 
może mają rację? Być może potrze- 
ba nam więcej wolności słowa, wol- 
nych wyborów bez wskazywania 
palcem kto i na jaką funkcję. Nie 
ulega wątpliwości, iż masy partyjne 
powinny mieć s: woływ na 
wybór władz. A do tych ostatnich 
trafić muszą nowi -ludzie, Gaszówój 
wani, obdarzeni osobowością. — - 


HENRYK BUCHTA: uma Przejdźmy 
do kolejnego tematu. Obecność par- 
ti w zakładach pracy. Ci, którzy 
uważają, iż należy wyprowadzić 
PZPR z przedsiębiorstw, są w błę- 
dzie. Partia walcząc o poparcie spo- 
łeczeństwa powinną .być wszędzie, 
również w zakładach pracy. Istotą 
pracy partyjnej w tym Środowisku 
będzie człowiek. Dlatego jestem 
przeciwny wyprowadzeniu partii r 
zakładów. Pod jednym wszak wa» 
ruaikiem, że praca polityczna nie 
może odbywać się kosztem produk- 
cji, organizacja partyjna nie może 
nakazywać co dyrektor przedsiębiorc- 
stwa ma robić. 


JERZY GOŁ: — Nie << akóm 
sobie, żeby partia PAW zakłady 
pracy, przynajmniej te duże, zatrud- 
niające tysiące robotników. W Ko- 
pałni 
ma jeszcze coś do powiedzenia. Zga- 
dzam się z tym, że powinniśmy dzia- 
tać inaczej, Dawniej zajmowaliśmy 
się wszystkim gospodarką, finansa- 
mi, sprawami  socjalno-bytowymi. 
Teraz skupimy się na pracy poli- 
tycznej. Nie mogą wskutek naszej 
działalności cierpień interesy produk-= 
cyjne przedsięsbiorstwa. To normałl- 
ne. Ale nie możemy z dnia na dzień 
wyprowadzić się z kopalni, albo- 
wiem hasza obecność tutaj jest fak- 
tem, czujemy się potrzebni. Mam 
inny pomysł. Spróbujmy skoncente 


"pować pracę partyjną wokół dużych 


zakładów pracy. Niech będą one 


Zdawąnie lamp po zakończeniu pracy w kopalni „ 


„Wujek” organizacja partyjna. 


„przewodnikami” dla 
stabszych organizacji. 


ANDRZEJ RĄCZKOWSKI: — 


mniejszych, 


Wszyscy jesteśmy zgodni, że tak dą- 


łej działać nie modna. że dotych= 


czasowe metody i sposoby pracy 


partyjnej w przedsiębiorstwach są 
przestarzałe, nie odpowiadają nowej 
jakościowo sytuacji. Trudniej nam 
jednak odpowiedzieć na pytanie jak 
ten styl „zarządzania” zmienić, jaką 
rolę przypisać teraz. organizacjom 
partyjnym w fabrykach. Jedni uwa- 
żają, że jeżeli PZPR sama nie wyj 
dzie z zakładów pracy to będzie 
z nich wyrzucona przez inne partie 
polityczne, albo zajmą one po próstu 
miejsce obok niej, oo nie byłoby 
zbawienne dla gospodarki. Inni do- 
wodzą, że organizacje partyjne po- 
winny istnieć przy 
ałe nie obciążająe ich funduszy. 
Jeszcze inni przekonują, że tylko 
w przedsiębiorstwach partia jeszcze 


coś :zmaczy. Dlatego ich wyprowa-= - 


dzenie z nich utożsamiają z ostatecz= 
nym końcem PZPR. Ten dylemat 
rozstrzygnie życie. Zadnym dekre- 
tem, ustawą nie zagwarantujemy 
obecności partii w zakładzie pracy. 


Co najwyżej zapewnimy jej insty+ ' 


tucjonalny byt. O swojej pozycji 
wśród załóg zadecydują .one same, 
przez codzienną pracę, kontakty s 
ludźmi. I rzecz jasna może się zda> 
rzyć; że z niektórych fabryk partia 
zniknie, bo będzie tam niepotrzebną 
zbędna, bo .nie będzie umiała się 
znaleźć w odmienionej rzeczywisto= 


ści. A pozostanie tam, gdzie jest a4= - 


tentycznaą siłą SZA uznawaną 
Przeż wszystkich. 


JERZY TKOCZ: — Niektórzy 
twierdzą, że partia powinna się 
przenieść jak najszybciej do dzielni 
osiedli. Jednym słowem realizow 
swoje cele tylko w miejscu zamiesze 
kania. Moim zdaniem byłby to błąd. 
ję tej. chwiki 'organizacje terenowe 

- słabe, niewidoczne, skupiają 
głównie emerytów 1 rencistów. Nie 
modna .ich odbudowywać kosztem 
obecności partii w zakładach pracy. 
Trzeba to robić jednocześnie, tzn. 
reformować partię w przedsiębiore 
stwach i odbudowywać jej autorytet 
w lokalnych środowiskach. Albo- 
wiem to właśnie w miejscu zamiesze 
kania toczyć się będzie walka w 
przysziych wyborach do samorządk 


terytorialnego. Nie wolno o tym za- 


pominać, 


" 


Notował 
ZBIGNIEW MACIĄG 


Wujek” w Katowicaca. 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


Twarzą 


ku przyszłości — 


4 


PZPR od chwili jej utworzenia 
była partią rządzącą, partią jakby 
państwową, stopioną.z mechanizma- 
mi rządzenia. Dalekosiężne zmiany 
— wywołane przez nią samą na 
X Plenum KC — pozbawiły ją me- 
nopolu i zapoczątkowały przyspie- 
szeną demokratyzację całego zyste- 
mu politycznego w naszym kraju. Ta 
'mmiana otoczenia zewnętrznego ©- 
znacza dla PZPR konieczność dal- 
szych przekształceń wewnętrznych, 
których celem byłoby hszrmenijne 
przystosowanie jej de zmienionego, 
t wciąż zmieniającego się, otecze- 
nia. 

tVyskusja na temat „jaka partia” 
toczy się dziś w wielu środo- 
wiskach. To dobrze, gdyż gra 
dzie o wielką stawkę, a czas po- 
magla. W dyskusji tej ałyszy Się 
różne głosy, także i takie, które na- 
wołują do rozwiązania PZPR i do 
jału jej na kilka partii, np. na 


omunistyczną, socjalistyczną,  So-- 


.cjaddemokratyczną czy inne. W wa- 
runkach postępującego pluralizmu 
. — i wobec dyktowanej przez życie 
zachęty ze strony Komitetu Central- 
nego do poszukiwania alternatyw- 
nych rozwiązań — dyskusję tę należy 
witać z satysfakcją. Nie oznacza 
jednak, że z postulatami rozwią- 
aania lub podziału PZPR należy się 
zgadzać. | 
-" Spierając się o przyszły kształt 


partii musimy bowiem uwzględnić 


"obiektywnie, realnie istniejący stan 


stosunków politycznych w naszym 
kraju oraz stan -samej partii „tu 
i teraz”. Wszystkie próby oderwania 
się od realnego, historycznie 
ukształtowanego stanu partii, próby 
sięgania do wzorów, nazw.i haseł 
z minionej już dawno przeszłości lub 
też mechaniczne przeńoszenie wzor- 
ców wypracowanych i sprawdzonych 
w innych przecież okolicznościach 
w krajach zachodniej Europy nicze- 
go dziś w Polsce do końca nie rocz- 
wiążą. Zupełnie nowa - jakościowe 
obecna sytuacja w Polsce, history- 
cznie ukształtowane, odmienne ©60d 
innych krajów warunki politycz- 
ne, społeczne, gospodarcze, kultural- 
ne i inne powinny nas skłaniać do 
poszukiwania rozwiązań adckwat- 
nych de tej nowej sytuacji. Szukaj- 


„my więe rozwiązań zwróconych ku. 
przyszłości, oczywiście wykorzystując 


doświadczenia nabyte zarówno przez 
nas i jak obce. A doświadczenia te 
podpowiadają między innymi, że każ- 
dy rozłam w partii prowadzi do 
osłabienia, -gdyż wewnętrzna logika 
takich wydarzeń nieuchronnie pro- 
wadzi do wzajemnej walki. Skłania 
do takich działań, których celem jest 
wyeliminowanie — .-lub osłabienie 
— przeciwnika; natomiast nie zachę- 
ca do szukania wyjścia z trudnej syv- 
tuacji wewnętrznej zależnej od roli 


e— 
s * 


i miejsca naszego kraju w zmienia- 
jącym się świecie. Z tych to wzglę- 
dów opowiadam się za utrzymaniem 


' jedności naszej partii. A 
Z nacznie bardziej złożona jest 


jednakże kwestia następująca: 

„, na jakiej mianowicie platfor- 
mie ideowej jedność tę można i na- 
leży utrzymać? Należy zapytać o 
ideową tożsamość zmienionej partii. 
Odpowiedź na to pytanie jest szcze- 
gólnie ważna dzisiaj, kiedy tak czę- 
sto pojawiają się zwątpienia, rozter- 


„ki. Nie należy się temu dziwić. Na 
naszych oczach rozgrywają się prze-_ 


cicż wydarżenia na miarę historycz- 
ną; kształtuje się nowe eblicze so- 
ejalizmu. Jak zawsze w czasie prze- 


łomowym nadzieje są nieokreślone, - 
a zagrozenia widoczne i realne. Co- 
raz jaśniej wiemy czego nie chcemy, 


co się nie sprawdziło lub przeżyło, 
do czego nie ma powrotu. Na: tym 
tle znacznie trudniej wyobrazić so- 
bie przyszły kształt  soŻjalizmu. 


Chcieiibyśmy mieć jakieś drogow- . 


skazy lub chociążby punkty orien- 
tacyjne. Wytyczemie tych punktów 
wymaga gorących polemik i chłod- 
nego namysłu; wydaje się jednak, że 
można już teraz wymienić kilka. 
Jednym z nich są niezmienne war- 
tości secjalizmu, a więc: humanizm, 
dążenie do wolności i sprawiedliwo- 
ści społecznej, poczucie bezpieczeń- 
stwa socjalnego i równości szans 


w dostępie do kułtury, nauki, opieki 


medycznej, ale także do współrzą- 
dzenia itp. ; 
Trzeba jednak wszystkim tym 
wartościom nadać współczesną wy- 
kładnię. Samo pojmowanie np. Spo- 
łecznej sprawiedliwości może zarów-. 
no hamować reformy jak i sprzyjać 
im. Sprawiedliwość pod hasłem 
„wszystkim po równo” (większość 
strajkujących załóg domaga się 
średniej krajowej) nie tylko właśnie 


obiektywnie hamuje 

jest w gruncie rzeczy 
liwością. W obecnej sytuacji podstą 
wą sprawiedliwości nie możę być 
tak pojmowana równość lecz ik 
efekty pracy. I powinien to być 
miernik jedyny. 

Drugi problem to zespół u 
ków koniecznych i wystarczająca: 
do tego, aby cele i wartości socja- 
lizmu mogły być urzeczy wistnionę 
Należy do nich: społeczeństwo oby. 
watelskie, Tządzące się w swoim 
państwie, w systemie demokracji 
parlamentarnej i rozwiniętej samo0- 
rządności, bazując na wielosektoro. 
wej własności środków produkcji 
„ale z dominującą — współeześnie ro-- 
zumianą — własnością społec 
z przewodnią rolą partii jako tej 
siły politycznej, która w sposób naj. 
piełniejszy wyraża cele i wartości 
socjalizmu. W naszej %Żytuacji nie- 
zbędnym warunkiem realizacji tych 
celów jest także umacnianie bezpie- 
czeństwa państwa i narodu, co wiąże 
się z.całym układem sojuszniczym. 


rzecia kwestia dotyczy środków 

i sposobów osiągania celów g- 

cjalizmu. Otóż środki te i spo- 
soby nie są dane raz na zawsze. Sta. 
łe i niezmienne metody nie istnieją. 
W miarę rozwoju społecznego trzeba 
je elastycznie zmieniać, z niektórych 
całkowicie rezygnować, znajdować 
nowe, odpowiadające nowym pro- 
blemom. Trzeba to podkreślić, także 
dlatego, że przemieszanie pojęcia 
1 hierarchii cełów i środków bywa 
powodem niebezpieczeństw — dla 


reformy, aję 
niesprawied. 


 nwartości ideowej partii. Przyjmo- 


wanie środków za cele, czy wręcz 
ideologiczne „uświęcanie” konkret- 
nych środków i metod rodzi oór, 
gdy trzeba je odrzucać lub choćby 
zmienić. 


Dokończenie na str. 12 


Co dalej z partią? 


Dokończenie ze str. 5 


Konstytucyjne zapisy w tej materii. 
Me możemy sprawować władzy ina- 
czej niż ze swobodnie wyrażonej 
wali obywateli. (...) 


Stoimy przed kolejnym zjazdem 


artii. Myślę, że w tym okresie dys- 
Busa powinna się koncentrować 
wokół kilku zasadniczych proble- 
mów. Pozwolę sobie je nazwać. Są- 
dzę, że powinna to być dyskusja 
wokół ideowej tożsamości partii i jej 
podstawowej bazy społecznej. Po 
drugie, powinna to być dyskusja 
wokół stosunku partii do reform go- 
spodarczych, do społecznych skut- 
ków, jakie niesie ona w sobie. Po 
trzecie — dyskusja wokół proble- 
mów funkcjonowania partii w de- 
mokratycznym państwie. | po 
czwarte, powinna to być dyskusja 
wokół potrzeby amian w mechaniz- 
mach wewnętrznego funkcjonowania 
partii (statut, sprawy organizacyjno- 
-programowe). 

Pozwolę sobie zatrzymać się tyłko 
na ostatnim problemie. Wydaje mi 
się, że zasadniczą sprawą powinno 
być rozstrzygnięcie w najbliższym 
czasie losów fundamentalnej dotych- 
czas zasady działalności partii, a 
mianowicie centralizmu  demokra- 
tycznego. Wydaje mi się, że należy 
rozważyć możliwość odejścia od tej 
zasady, ponieważ w odczuciu wielu 
członków partii stanowi ona mecha- 
nizmy utożsamiany z działalnością 
pamtii typu stalinowskiego. Oczy wi- 
ście, rodzi się pytanie, co zamiast 
centralizmu demokratycznego? Są- 
dzę, że byłoby rzeczą korzystną 
oparcie życia wewnętrznego partii, 


ZYCIE PARTII 


sposobu wyłaniania kadr, kreowania 


nowych elit kierowniczych partii na. 


swobodnym ścieraniu się w jej łonie 
programów, koncepcji, poglądów, o- 
sobowości. Oznaczałoby to wprowa- 
dzenie zamiast 'centralizmu demok- 
ratycznego — demokracji. Bez żad- 
nych przymiotników — po prostu 
demokracji w partii, Oczywiście to 
co powiedzialem zakłada potrzebę 
istnienia w partii zorganizowanych 
nurtów i platform. Zgoda już na to 
jest i nasze dzisiejsze spotkanie jest 
tego dowodem. 


WALDEMAR SPŁAWSKI (HUTA 
„WARSZAWA”): ; 


Mówi się w kraju, że reformy go- 
spodarczej nie zrobimy bez poparcia 
społeczeństwa i to jest oczywiste. 


Chciałbym dodać, że reformy w par- 


tii też nie zrobimy bez bazy par- 


tyjmej. A tymczasem tu i poza tą. 


salą słyszymy, że baza partyjna jest 
bierna i — co mniej optymistyczne 
— jest to prawda. Zatem myślę, że 
jest na miejscu zadać pytanie, dla- 
czego ta baza jest biema, czy to 
prawda, że baza partyjną, 
i szeregowi członkowie partii to są 
ludzie, którzy przywykli być człon- 
kami partii władzy? Takiej partii 
która miała wszystko zadekretowane 
i w owiązku z tym teraz nie potrafią 


w nowej gytuacji podjąć działa- 
nia? 
Obserwuje ' się zjawisko, które 


podaje w wątpliwość takie stwier- 
dzenie. Mam tu na myśli wszelkiego 
rodzaju duże kampanie polityczne, 
kiedy okazuje się, że zwracając się 
do bazy partyjnej © podjęcie: okre- 
ślonych zadań, spotykamy się z wyj- 


. damentalne 


aktyw . 


ściem naprzeciw tym oczekiwaniom 
i ta baza uaktywnia się bardzo, bo- 
wiem zadanie wykonuje nieraz w 
trudnych warunkach, dużym nakła- 
dem wysiłku, czasu itp. co nie zna- 


czy, że robiąc to, nie ma wątpliwo-. 


ści. Myślę, że wątpliwości te są uza- 


"sadnione (...) 


Jeśli mamy mówić o zreformowa- 
niu naszej partii, czy wprowadzeniu. 
do niej zmian, to powinniśmy zacząć 


od tego, czego baza partyjna przede - 


wszystkim oczekuje. Oczekuje ona, 
żeby kierownictwo partii dało od- 
powiedź na pewne konkretne fun- 
pytania, tzn. dokąd 
zmierzamy — czy do socjalizmu, czy 
może do czegoś czego już socjalizmem 


nazwać nie można? Myślę, że te py- : 


tania są uzasadnione, ponieważ w 
tej chwili w różnego rodzaju pub- 


Jikatorach spotykamy się z wystą- 


pieniami bardzo różnymi i w związ- 
ku z tym wielu członków partii czu- 
je się zagubionych różnymi speku- 
lacjami myślowymi, czy wystąpie- 
niami z pozycji wręcz przeciwnych 


- socjalizmowi. 


ANDRZEJ KLEWIŃSKI (FSO): 


Towarzyszom, którzy szermują 
hasłami wyprzedaży socjalizmu pro- 
ponuję, aby chwilę pomyśleli nad 
kosztami i konsekwencjami utrzy- 
mywania obecnego spychającego go- 
spodarkę w przepaść stanu. Można 
być pryncypialnym i sztywno bronić 
sformułowanych kilkadziesiąt lat te- 
mu reguł, al8 trzeba sobie zdawać 
sprawę z kosztów, jakie to za sobą 


pociąga i do czego to prowadzi. Czy 


nie uznać zmian form własności 
jako obiektywnej, ekonomicznej ko- 
nieczności, a bronić idei socjalistycz- 
nych w sferze podziału dochodu na- 
rodowego, w sferze praw obywate]- 
skich i pracowniczych, równości: i 
demokracji parlamentarnej? Czy też 
bronić straconych pozycji w więk- 


szości bardziej środkami dyktator- 
skimi niż demokratycznymi, dopro- 
wadzając gospodarkę do całkowitego 
dna w imię pryncypialnej idei pań- 
stwowej własności środków produk- 
cji,j a w konsekwencji do niekon- 
trolowanego wybuchu niezadowółe- 
nia społecznego i odwrócenia się 
społeczeństwa od wszystkiego, co s0- 
cjalistyczne. Chciałbym również po- 
stawić pod osąd i rozwagę towarzy- 
szy następujące kwestie: czy .boga- 
cenie się poszczególnych członków 
społeczeństwa jest wypaczaniem idei 
socjalizmu, gdy wiadomo, że pęd do 
określonych zdobyczy materialnych 
jest motorem dobrze rozwijających 
się systemów gospodarczych na 
świecie? . 

Czy możemy posiawić tamę boga- 
ceniu się i stwierdzić, że jest to wy” 
paczanie socjalizmu? Wydaje mi się, 
że jest to jeden z błędów, który za- 
prowadzi nas do socjalizmu SET" 
miężnego, w którym będzie równy 
podział biedy i powolna degradacja 
egzystencji państwa. Czy utrzymanie 
za wszelką cenę własności państwo- 
wej we wszystkich sterach działal” 
ności gospodarczej jest rozsądne: 
Czy przedsiębiorstwa akcyjne, pry” 
watne, z udziałem kapitału i socja” 
listycznego podziału wytworzonego 
dochodu narodowego .są Sprzeczne 
z ideą socjalizmu? Moim zdaniem 
— nie. 
| x x x , 

Tak mówiono o partii w FSO na 
początku sierpnia br. Przedstawione 
fragmenty wypowiedzi sygnalizują 
kierunek ocen, sposób „myslenia, 
drogi reformatorskich rozw M 

Obecni towarzysze z FSO zbliżają 
się — po serii spotkań 2 oreanz8* 
cjami partyjnymi — da sformułowa” 
nia konkretnych propozycji. Będzie- 
my © nich pisać w. następnych nu- 


h „ŻP”. 
merach „Ż Opr. Map. 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — do jakiego socjalizmu zmierzamy? 


| Socjalizm sam w sobie nie jest żadną wartością. Jest 
- potrzebny tyłko o tyle, o ile staje się użyteczny dia prze- 
" życia i osiągania satysfakcji z życia szerszych niż w ka- 

pitalizmie kręgów społecznych. Przypomnienie to konie-. 


_się celem samym w sobie. 


u —a . z z 
. 


|nokokanmaczói _ 


Przyszli historycy zaliczą zapewne 
do przejawów dziecięcej chorooy le- 


. wicowości pierwotną skłonność do 


traktowania socjalistycznych prze- 
obrażeń, jako totalnej negacji prze- 
szłości, zwłaszczą najbliższej. Spra- 
wiało to, że pozytywne tradycje na- 
rodowe postrzegano niemal wyłącz- 
nie w feudalizmie, kapitalistyczńe 


"zaś zazwyczaj potępiono. Współza- 


leżna z tym była skłonność do prze- 
sadnego generalizowania uniwersal- 
ności podstawowych zasad nowego 


ustroju — wdrażania ich w opozycji 


do specyficznych właściwości każde- 
go narodu i kraju. 

Ta szkodliwa tendencja spotęgo- 
wała się po 1948 r., kiedy to od- 
rzucono trafny kierunek poszukiwań 


_polskiej drogi i specyfiki socjali- 


stycznego rozwoju. Ponura w istocie, 
i zubożająca humanistyczne walory 
socjalizmu była wizja usocjalistycz= 
nienia, jak uniformizaecji kształtu 


czne, uprzednio bowiem „budowa soczalizmiu stawała 


- O ile w warunkach kryzysu i wy* 


chodzenia zeń ta różnorodność form 
jest akceptowana coraz powszech- 
niej — przez jednych jako bezspor- 


"ny pozytyw, przez innych jako przej- 


ściowe zło konieczne —o tyle zro- 
zumiałą wątpliwość budzą przyszłe 
losy alternatywnych struktur i o- 
rientacji. Zwolennicy kapitalizmu o- 


bawiają się, (na podstawie doświad- 


czeń niedawnej przeszłości), że zo- 


'staną wyeliminowani z gry admi- 


nistracyjnymi metodami, gdy tylko 
sytuacja ekonomiczna i polityczna 
ulegnie poprawie. Jest to przyczyną 
powściągliwości w inwestowaniu i 
rozwijaniu kapitalistycznych form 
gospodarowania oraz organizowania 
się politycznego, bardziej jako siła 
obronna niż przyjmująca partnęrską 
współodpowiedzialność za losy pań- 
stwa. Stronnicy socjalizmu  nato- 
miast są nadal dość często skłonni 
do upatrywania zagrożeń dla nowe- 


- rewolucyjnym 


niach i niepewności chłopstwa ujaw- 
niło, iż zyskiwanie przewag socja- 
listycznego sektora metodami admi- 
nistracyjnych ograniczeń, zakazów i 
likwidacji innych sektorów przynosi 
szkody nie tyle likwidowanym, ale 
właśnie społeczeństwu i socjalizmo- 
wi Społeczeństwu — bo niesie chro- 
niczny i pogłębiający sie niedobór 
dóbr i swobód, tym dotkliwiej od- 
czuwany, im bardziej przestaje za- 


dowalać i zaspokajać potrzeby ele-' 


mentarne a im mocniej zaczyna 
uświadamiać się potrzebą podmioto- 
wości. 


Socjalizmowi — bowiem rozwija- 


Ę 
" czej na inwergencję czyli wchłania- 


nie uspołecznionego sektora w ad- ' 


ministracyjnym  „inkubatorze”, u- 
trzyrmywanie ochronnego administ- 
racyjnego  „parasola” w 
przed konkurencją ze strony  in- 
nych form gospodarowania — po- 
woduje, że sektor socjalistycz- 
ny staie się niemrawy, niezdolny do 
zaspokajania potrzeb społecznych 1 
konkurowania z  kapitalistycznymi 
formami _przedsiębiorczości 
gdzie administracyjny „parasol” nie 
sięga — np. na rynkach światowych. 


_ Dziś możemy'stwierdzić, że utopij- 
"ną mrzonką jest próba zastąpienia 


starego ustroju przez nowy jednym 
aktem. Rewolucja 
tworzy jedynie warunki do szersze- 
go. nieskrępowanego rozwoju prze- 
słanek nowego ustroju. Jego pełne 
wykształcenie się jest możliwe jed- 
nak tylko w długotrwałym procesie, 


MARIUSZ GULCZYŃSKI. 


życia na całym globie. Nie więc 
dziwnego, że spotkała się ona z ży- 
wiołowym oporem praktyki społecz- 


-nej. Współcześnie dojrzeliśmy do 


zrozumienia, że usocjalistycznienie 
Polski to zaszczepianie socjalistycz- 
"nych wartości i sposobów organiza- 
cji życia społęcznego na pniu, 
ukształtowanym przez wielowiekową 
tradycję i współczesne .warunki eg- 
zystencji naszego narodu. Nie prze- 
zwytiężanie tradycji, lecz ożywie- 
nie jej, odpowiednio do wymogów 
cyw ilizacy jnego postępu. To samo 
odnosi się do tego, co trwalej war- 
tościowe w wymiarze caiej ojczyzny 


— środowiska kulturowego, w któ- 


rym ukształtowała się przez tysiąc- 
lecie polska społeczność, a i w wy- 
miarze. dorobku cywilizacyjnego ca- 
łej ludzkości. 


' twartość na doświadczenia ka- 
pitalizmu wymaga odrzucenia 
tezy, że nowy ustrój tworzy się 

na gruzach starego i żastąpienia jej 
zasadą, iż dla przyswojenia tego, co 
trwałej użyteczne z kapitalizmu ko- 
nieczne jest współistnienie, współ- 
działanie i rywalizacja socjalistycz- 
nego z kapitalistycznym nie tylko na 
zewnątrz, ale i wewnątrz kraju. Ta- 
kie podejście zawiera propozycję ja- 
kościowo nowej interpretacji proce- 
sów przezwyciężania kryzysu gospo- 
darczego i konfliktów społecznych 
środkami 0 różnej proweniencji 


.— od ściśle socjalistycznych do czy- 


sto kapitalistycznych, z różnymi 


kompilacjami włącznie. 


łecznej skórze, 


go ustroju I w odradzaniu się ele- 
mentów kapitalizmu w naszym ży- 


"iu. A zatem i poszukiwania reme- 


diów w ich administracyjnym ogra- 


.niczaniu oraz uprzywilejowaniu te- 


go, co uchodzi za socjalistyczne 
— mimo powtarzanych deklaracji 


'1 ustaw o równoprawności wszyst- 


kich sektorów. Proponuję przezwy- 
ciężenie tych negatywnych skłonno- 


ści przez przyjęcie jakościowo no-, 


wego podejścia i potraktowanie od- 
radzających się elementów kapita- 
lizmu i form pośrednich nie jako za- 
grożenie, ale jako warunek koniecz- 
ny do wykształcenia się socjalizmu 
lepszego od jego pierwotnej, stag- 
nacyjnej i nieefektywnej wersji. 


rzemawia za tym dotychczasowe 
doświadczenie. Socjalizm rozwi- 
jał cię nie w warunkach par- 
tnerskiej rywalizacji zinrymi spo- 


-„sobami organizowania życia społecz- 


nego, ale w warunkach sztucznie 
oczyszczonych, w sytuacji wyelimi- 
nowania innych form przedsiębior- 
czości i aktywności. - Zakładano, iż 
jest to najprostszy i najłatwiejszy 
sposób zapanowania socjalizmu we 
wszystkich dziedzinach życia, a zatem 


powszechnej sprawiedliwości, dobro- 


bytu i zgody. Efekty okazały się ra- 
żąco przeciwne do zapowiadanych. 
To właśnie doświadczenie, na spo- 
skutków likwidacji 


administradyjnymi metodami indy- 
widualnej i prywatnej przedsiębior- 
czości w przemyśle, rzemiośle, han- 
dlu oraz utrzymywanie w ogranicze- 


"cjalistycznego układu. 


— socjalizm 


(część i) 


"w którym nowe formy życia spo- 


łecznego koegzystują i rywalizują ze 
starymi. Tak np. przebiegały 
procesy kształtowania się uprzednich 
ustrojów i taki też musi być sposób 
kształtowania się socjalizmu. To, co 
socjalistyczne, musi zyskiwać rację 
istnienia i szansę upowszechniańia 
dlatego, że okazuje się bardziej fun- 
kcjonalne i atrakcyjniejsze społecz- 
nie, w konfrontacji ze współistnie- 
jącymi równolegle rozwiązaniami 
starych ustrojów, nie zaś przez ad- 
ministracyjne uprzywilejowanie dla- 
tego właśnie, że socjalistyczne, przy 
równoległym ograniczeniu i: likwida- 
cji form niesocjalistycznych. Admi- 
nistracyjny „inkubator” i „parasol” 
powodują bowiem nie przyspiesżenie 
i .umocnienie socjaliżmu, lecz jego 
degenerację. 


Trzeba zatem nastawić się na dłu- 
gotrwałe współistnienie elementów 
kapitalizmu i socjalizmu w naszym 
kraju, wyrzec się myśli o szybkiej 


i łatwej przewadze sektora uspołecz-, 


nionego oraz innych elementów 580- 
Jest raczej 
bezsporne, że wszelkie takie próby 
przyniosłyby jedynie katastrofę na- 
rodową. Trzeba więc preferować 
idee i zachowania rokujące pokojo- - 
we współistnienie, nie tylko w wy- 
miarze międzynarodowym, ale i kra- 
jowym. A także uwzględnić koniecz- 
ność patriotycznego współdziałania 
komplementarnych względem siebie, 
choć różnych, forim ekonomicznych 
1 politycznych. „Nieuchronna rywali- 


tam, ' 


zacja alternatywnych ustrojowo o- 


rientacjj może w tych warunkach 
przynosić w praktyce i świadomości 
społecznej zakorzenienie tego, co 
rzeczywiście lepsze, użyteczniejsze 
dla przetrwania i rozwoju narodu. 


ie oznacza to bynajmniej na- 
stawiania się na konwergencję 
kapitalizmu z socjalizmem; ra- 


nie, oswajanie przez adaptowanie 
wcześniej powstałych form i metod 
organizacji życia społecznego przez 


nowy ustrój. Lepszy o tyle, o ile po- 


trafi zarówno ocalić, jak i wzbogacić 
cywilizacyjny dorobek ludzkości. So- 
cjalistyczne formy można bowiem. 
— i warto — upowszechniać, utrwa- 


"lać tylko o tyle, o ile stawać się 


obawie ' 


będą społeczeństwu bardziej po- 
trzebne niż kapitalistyczne do prze- 


trwania i rozwoju; bardziej wygodne 
i  satysfakcjonujące, stwarzające 
szanse pełniejszego zaspokojenia 


wielostronnych potrzeb i aspiracji. 
Socjalizm bowiem sam w sobie nie. 
jest żadną wartością. Jest potrzebny 
tylko o tyle, o ile staje się użyteczny 
dla przeżycia i osiągania satysfakcji 
z życia szerszych niż w kapitalizmie 
kręgów społecznych, Przyporanienie 
to konieczne, uprzednio bowiem 
„budowa socjalizmu” stawała się ce- 
lem samym w sobie. Społeczeństwe 
usiłowano dostosować do tak pojmo- 
wanego socjalizmu, zamiast odwrot- 
nie. Normalny krawiec kroi garnitur 
na miarę klienta. Szalony — Xrol 
klienta na. miarę garnituru. Po- 
równanie do odzwiercielda sedno 

zmian, które się dokonują — prze- 
zwyciężenie barbarzyńskiego, szalo- 
nego w istocie, sposobu wtłaczania 
społeczeństwa w zadekretowane for- 
my ustrojowe — zastąpienie go cy- 
wilizowanym, normalnym, ewolucyj- 
nym, reformatorskim dostosowywa>» , 


"niem form życia społecznego do no- 


wych potrzeb społecznych. 


Nowatorski również się staje Cha 
rakter stosunków  międzynarado= 


wych, w tym i między państwami 


o przeciwstawnych ustrojach. Miej- 
sce totalnej wrogości, bazującej na 
założeniu .o nieuchronnym, szybkim 


upadku przeciwstawnego ustroju — 


zajmuje zrozumienie konieczności 
długotrwałego współistnienia oraz 
współpracy w zapobieganiu: groźbie 


' zagłady ludzkości i życia na Ziemi, 
"w następstwie konfliktu militarnego, 


bądź katastrofy ekologicznej. Takie 
podejście rysuje się. współcześnie 
najwyraziściej w polityce Związku 
Radzieckiego, co jest naturalne ze 
względu na potęgę i skalę współod- 
powiedzialności tego mocarstwa za 
sprawy bezpieczeństwa światowego. 
Wiele przemawia za tym, że te nowe 
tendencje będą się stawać dominu- 
jącą cechą stosunków międzynaro- 
dowych, także w wymiarze nasila- 
jącej się międzynarodowej współp- 
racy i integracji gospodarczej, kul- 
turalnej. 


Stwarzać to będzie diametralnie 
inne, niż w przeszłości waruńki 
kształtowania socjalizmu. Już nie 
swoista autarkia, zamykanie się 
w sobie „obozu” socjalistycznego, ale 
otwartość za współdziałanie z syste- 
smem kapitalistycznym i po prostu 
z zagranicznym kapitałem. A zara- 
zem rywalizacja systemów o to, co 
proponują narodom i ludzkości, o 
rozwiązania, zwiększające szanse 
przeżycia i osiągania satysfakcji z 
Życia; a zatem bardziej atrakcyjne 
zyskują szanse na upowszechnienie. 
Z tych też względów głęboka prze- 
budowa, eliminując wszystko, co 
partackie, niefunkcjonalne, stagna- 
cyjne, nieatrakcyjne społecznie w 
realnym socjalizmie, jest warun- 
kiem sine qua non możliwości — 
a i celowości — kształtowania, al- 
ternatywnego wobec kapitalizmu ja- 
ko ustroju. 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — do jakiego socjalizmu zmi 


. . 


„Konieczność zmian 
kompleksowych 


KAROL B. JANOWSKI 


+ 


Trudno nie dostrzec, że lata osiemdziesiqte stanowią w 


dziejach powojennej Polski okres szczególny. Dostarczył on 


socjologom, politologom oraz ekonomistom onałizującym ży- 


tstwa w jego różnych wymiarach bogatego ma- 


teriału poznawczego, pozwałającego na formułowanie ocen 
wykazujących wyjątkową zbieżność. Przekonują one o poja- 
wieniu się u schyłku dekody zjawiska, „które można okreshć 
jako zmęczenie społeczeństwa tymi formami i przejawami ży- 
ca w ustroju socjalistycznym, jakie jest jego udziałem”. 


Nie jest to zjawisko nowe, jego 
aymptomy zaobserwowano już pod 
koniec lat siedemdziesiątych, kiedy 
gwracano uwagę na narastanie wąt- 
pliwości co do efektów realizowa- 
nego dotąd programu przeobrażeń 
socjalistycznych. Wyrazem tego były 
m.n.: utrata zaufania do ośrodków 
dyspozycji politycznej 1 gospodar- 
czej, kryzys motywacji pracy i ak- 
kywności społecznej, spadek zaufania 
"do instytucji państwa socjalistyczne- 
go i mechanizmów funkcjonowania 


systemu społeczno-politycznego 50-. 


ejalizmu. 
Analiza okresu początków lat 
osłemdziesiątych pozwala stwierdzić, 
$% procesy kryzysowe nie uległy 
osłabieniu. Przeciwnie wystąpiły 
czynniki wskazujące na ich pogłę- 
bienie. W efekcie znaczne odiamy 
społeczeństwa uległy naporowi „pry- 
mwatności” i zniechęceniu, odzwier- 
. eiedlających brak poczucia sprawst- 
wa i podmiotowość, Rozważając tę 
kwestię nie można pominąć znacze- 
mia sierpniowege przełomu w 1980 
r. który dał społeczeństwu poczucie 
' siły, Ponadte rozbudził nadzieje co 
de rychłego i nieodwracalnego urze- 
<czywistnienia systemowych  prze- 
mian w życiu społeczno-gospodar- 
. czym i politycznym, eliminujących 
przesłanki generujące dotychczaso- 
we kryzysy oraz stwarzających spo- 
łeczeństwu polskiemu warunki do 
włączenia się w postęp cywilizacyj- 
my. Nadzieje te uległy kumulacji, 
jednakże nie zostały spełnione. Mo- 
ment wprowadzenia zasadniczych 
przeobrażeń uległ przesunięciu w 
<zasie, przyczyniając się do narasta- 
mia „masy krytycznej”. Wzmaga ona 
sytuację pod pewnymi względami 
przypominającą tę, którą Marks 
określał jako rewolucyjną. 

Charakteryzuje ją powtarzalność 
kryzysów w Polsce, jak i mechaniz- 
mów czy źródeł je generujących oraz 
postępujący regres. W odniesieniu 
do gospodarki problem zawiera 
się w wyczerpywaniu ekstensyw- 
nych czynników rozwoju gospodarki, 
"tym bardziej, że restrukturyzacja 
gospodarki nie wykazuje postępu. 
Kształt systemu gospodarczego wy- 
Kkreowany na przełomie lat czter- 
dziestych i pięćdziesiątych poddawa- 
mo wprawdzie modyfikacjom,. jed- 
 "makże jego istota nie uległa dotąd 
zasadniczej zmianie. 


„tycznych w Polsce oraz 


Negatywne zjawiska charakteryzu- 
jące stan gospodarki wpływają na 
sytuację materialno-bytową' społe- 
czeństwa we wszystkich, bez wyjąt- 
ku, jej wskaźnikach. To wszystko 
sprawia, że ewolucja nastrojów: spo- 
łecznych wykazuje, w ostatnich la- 
tach malejący wskażnik optymizmu. 
Wręcz można mówić o stabilizacji 
poczucia niepewności, zaniku opty- 
mizmu i nadziei. ; 


System polityczny 

Nie mniej ważną sferą określającą 
stan życia społecznego w Polsce był 
dotychczasowy system polityczny, 
który utracił dynamizm, zdolność do 
elastycznego reagowania na impulsy 
ze strony społeczeństwa, zdolności 
samoregulacyjne; generalnie  0d- 
wierciedla on niski poziom artyku- 
lacji interesów i dążeń społecznych. 
Analiza konfliktów społeczno-poli- 
zdarzeń 
w okresach je przedzielających prze- 
konuje, iż najważniejszym elemen- 
tem kształtowania się i funkcjono- 
wania systemu politycznego był 
„przetargowo-naciskowy konflikt o 
wpływ na państwo między jego apa- 
ratem a społeczeństwem”. 


W rezultacie braku mechanizmu " 


naturalnej  samorcgulacji system 
spełcczne-połilyczny, sterowany 
procedurami administracyjnym © 
wysokim stopniu koncentracji i cen- 
tralizacji, osiąga waględną (i krót- 


„ketrwałą) -równowagę na drodze 
konfliktów. | m. 
Odzwierciedlają one — z braku, 


wyeliminowania lub zaniku instytu- 
cji demokratycznych tworzących 
płaszczyznę artykułowania i uzgad- 
niania interesów — sprzeczności 
między interesami, aspiracjami i dą- 
żeniami różnych - grup społecznych 
a możliwościami ich zaspokojenia 
przez istniejące instytucje. Sprzecz- 
ności tłumione, nierozwiązane ulega- 
ją kumulacji i wzmocnieniu, przy- 
bierając następnie formę wybucho- 
wą, detonującą niejednokrotnie pod 
wpływem impulsu. Względna sta- 
bilizacja, jaka po tym następowała, 
wskutek nieprzezwyciężonych źródeł 
i mechanizmów dewiacyjnych, prze- 


radzała się w stan narastającego 


konfliktu. W ten też sposób nie ule- 
gało zmniejszeniu pęknięcie między 
„Tządzonymi” i „rządzącymi”, powo- 


dując oddałanie się przewidywanej 
przez klasyków marksizmu-leniniz- 
mu perspektywy niwelowania mię- 
dzy nimi strukturalno-funkcjonal- 
nych różnie. 

Analiza zaś przypadku polskiego 
może dostarczać dowodów na odda- 
lanie się także perspektywy uspo- 
łecznienia państwa, z którym — jak 
ujmował to Konstanty Grzybowski 
— obywatel będzie się identyfiko- 
wał, które będzie „uważał za swoje 
państwo, państwo takie, jakiego 
chce, będzie o państwie mówił „my” 


a nie „oni”. W narodzie, który nie 


tylko w masach, ale także poza 
nimi przyzwyczaił się o państwie 
mówić „oni”, ta” przemiana jest 
szczególnie trudna, wymaga realiz- 
mu oceny możliwości, jakie na da- 
nym etapie istnieją ze strony spo- 
łeczeństwa. Wymaga bardziej niż 
gdzie indziej liczenia się z nastro- 
jami społeczeństwa. Wymaga bar- 
dziej, niż gdzie indziej liczenia się 
z nastrojami przez tych, których po- 
tocznie nazywa się władzą”. 

W istocie ukształtowanie się sy- 
tuacji, w której — wobec emnipo- 
tencji państwa — społeczeństwo lub 
jego znaczące grupy pozbawione są 
możliwości , samodzielnego kształto- 
wania swej egzystencji oraz wpły- 
wania na społecznie i państwowo 
ważne decyzje, rodzi subiektywną 
stronę „masy krytycznej” tworzącej 
moment o rewolucyjnym wymia- 
rze. 


Znamionuje ją  nabrzmiewanie 
konfliktu między tymi, którzy nie są 
w stanie rządzić za pomocą dotych- 
czasowych metod, których zdolność 
zapanowania nad  przerastającymi 
dotychczasowe ich doświadczenia i 
reguły postępowania procesami spo- 
łeczno-gospodarczymi i politycznymi 
ulega wyczerpaniu, a tymi, którzy 
buntują się wobec starych urządzeń, 
instytucji, wzorców zachowań i spo- 
sobów alokacji własności, pracy i 
dóbr. Ten konflikt jest wprawdtie 
modyfikówany bogatą paletą dążeń 
i oczekiwań, uwikłanych w siatkę 
rozbieżnych interesów  usytuowa- 
nych zarówno w obrębie władzy, jak 
4 społeczeństwa, jednakże on to wła- 
śnie wydaje się odzwierciedlać istgię 
sytuacji rewolucyjnej. 


Wyzwania systemowe 


Wyzwania, przed jakimi stoi Pol- 
ska mają charakter strukturalny; 
dotyczą bowiem wszystkich bez 
mała elementów systemu społeczno- 
-gospodarczcgo i politycznego, mie 
omijając wartości ideologicznych. O- 
kreślanie wyzwań systemowymi wy- 
nika również stąd, iż dotyczą 
wszystkich społeczeństw „realnego 
socjalizmu” (lokalnego — Europy 
środkowej i wschodniej). Wprawdzie 
stopień wydobywania zakresu i głębi 
przewidywanych zmian jest niejed- 
nakowy, jednakże generalnie — na- 
wet poprzez ich negację lub po- 
mniejszanie ich potrzeby — ośrodki 
decyzyjne tych krajów nie kryją 
świadomości konieczności podjęcia 


"nerdowskiego, 


erzamy? | - . 


kroków © wymiarach rewolucyj. 
nych. 
„Określając realizowane przez nas 


- przedsięwzięcia jako rewolucyjne — 


stwierdza Michaił Gorbaczow, sck. 
retarz generalny KC KPZR _ 
mamy na uwadze głębeki, radykajny 
i bezkompromisewy charakter, te, że 
obejmują one całe społeczeństwa eg 
góry do dołu, od bazy, ed stesunków 
własneściowych do nadbudowy, 


" wszystkie stery życia”, 


Przypadek radziecki można uznać 
za istotny dla przyszłości przeobra- 
żeń w pozostałych krajach realnego 
socjalizmu. Po pierwsze — dlatego 
że kształt systemu społeczno-gospo- 
darczego i politycznego w Związku 
Radzieckim był traktówany jako 
wzorcowy. Po wtóre — niezależnie 
od stopnia trudności wewnętrznych 
jakie kraj ten przeżywa, nadał słą- 
nowi on — choćby ze względu ną 
potencjał i historyczną rolę — punkt 
odniesienia dla przewidy wanych 
przez rządzące partie komunistyczne 
przedsięwzięć. Po. trzecie — ukazy- 
«wanie punktu zwrotnego, w jakim 
znalazł się Związek Radziecki, po- 


mniejsza siłę argumentów. nakazu- - 


jących ostrożność doktrynalną i po- 
lityczną w  urzeczywistnianiu idei 
przeobrażeń systemowych. 
Wreszcie po czwarte — wydoby- 
wając pedobieństwo mechanizmów 
powodujących niepowodzenie _do- 
tychczas realizowanej wersji socja- 


' lizmu, wskazuje się zakres i głębię 


regresu, uzmysławiając konieczność 
dokonania zmian kompleksowych i 
kompiementarnych, obejmujących w 
rownym stopniu teorię jak i prak- 
tykę socjalizmu. To zaś daje szanse 
ujmowania  eałego problemu nie 
w perspektywie przypadku polskie- 
go, węcierskiego, rumuńskiego, e- 
„ czechosłowackiego, 
bułgarskiego czy radzieckiego 2 
osobna, lecz w perspektywie szer- 
szej, sprowadzanej do przyszłości s0- 
„cjalizmu w ogóle. 

Uwydatniając wagę doświadczeń 
radzieckich, nie można jednocześnie 
nie dostrzegać znaczenia wysiłków 
podejmowanych do niedawna w Pol- 
sce czy pozosiałych krajach socja- 
listycznych. Ich analiża, uwzględnia 
Jąca cechy ogólrte i szczególne, spe- 
cyficzne, pozwala na odnajdywanie 
podobieństw i różnic, motywujących 
do wyboru określonych rozwiązań 
czy procedur. Równocześnie wszakże 
może skłaniać polityków, a także 
społeczeństwa poszczególnych kra- 
jów do psychologicznego, doktrynal- 
nego i politycznego poszerzenia 0b- 
szaru wzajemnego 'wsparcja w pro- 
cesie reform. 

Jest to tym bardziej kenieczne, iś 
niezmiennie napotykają ene oper. 
Bardzo często jest en uzasadniany 
względami doktrynalnymi  („wier- 
ność socjalizmowi”, jego „wyprze- 
daż”), jednak jego istota sprowadza 
się do utraty przywilejów (szeroko 
pojmowanych, niekoniecznie związa- 
nych ze stosunkami władzy) oraz 
możliwości sterowania procesami 
planowania, .produkcji i podziału, 
możliwości władczych. 


Świadomość istnienia tych oporów 
zdaje się być udziałem przedstaw:- 
cieli elit przywódczych, czego dowo- 
dem jest opinia sekretarza general- 
nego KC KPZR: „Przebudowa godzi 
przede wszystkim w DO Nie 
przywykli pracować po S$ 5 
ma u nas opozycji politycznej; ale 
nie znaczy to, że nie ma walki z s 
mi, którzy z różnych powodów A 
akceptują przebudowy. BYĆ aż: 
każdy będzie musiał wyrzec A 
czegoś na pierwszym etapie, a Z am 
zasłużonymi przywilejami ł 
gatywami, przywłaszczonymi 
legalny sposób, z prawami, Ę 
służyły mechanizmowi hamowan_c 
trzeba będzie się rozstać raz 


w nie- 
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Dwugłos na temat: 


„POCZUCIE O 


W poprzednich numerach „ŻP” zamieszczałiśmy rozmowy i wy- 
powiedzi młodych ludzi, których punkt widzenia na partię jest róż- 
ny, albowiem determinuje go nie tyłko aktualna sytuacja politycz- 
na kraju. Waży tu głównie fakt, czy ci młodzi w tej partii są, i czy 
chcą bądź nie chcą.w niej być, lub też mają zupełnie nowe po- 


mysły na działałhość młodej lewicy. Tłęm tych postow było poczu- 


cie ideowego osamotnienia. Dzisiejsi rozmówcy traktują tę kwes- 


tię inaczej. Typowo czy też nie — 


Komu  - 


uwierzyć 


Rozmowa z TOMASZEM 
ZACHARIASZEM, studentem 
Politechniki Częstochowskiej. 


— Jesteś studentem Wydziału E- 
lekitrycznego, kierunku z przyszło- 
ścią, ale bardzo konkretnego. Skąd 
u Ciebie zainteresowanie polityką? 

— Przecież żyję, patrzę, więc po- 
winienem rozumieć co się dokoła 
dzieje, umieć ocenić to, co robią inni 
Ash i wyciągać prawidłowe wnio- 
ski... 

— Czy to znaczy, że jesteś aktyw- 
ny politycznie? ; Ń 

— Skądże! Jestem neutralny. Nig- 
dzie „nie należę”, Czekam. Nie chcę 
się angażować. I to nie dlatego, że 
odpowiada mi stanie z boku. 


— A dlaczego? 

— Mnie potrzebne są idee, które 
będą aktualne przez całe moje życie. 
Nie chcę przez to powiedzieć, że Pol- 
ska Zjednoczona Partia Robotnicza 
pogrzebała swoje dotychczasowe i- 
dee, bo nie zupełnie i nie wszystkie, 
ale zamiast w miarę szybko je okre- 
Ślić, na ogół koncentruje się na błę- 
dach, wypaczęniach i frustracjach. 


„„Solidarność” też się nie spieszy, nie 


chce wziąć odpowiedzialności za losy 
kraju — to bardzo nas młodych za- 
stąnawia, ale co będzie sobą repre- 
zentowała, to się.dopiero okaże. Kto 
zaproponuje realny kierunek rozwo- 
ju i sposób realizacji społecznych 
celów? Kto ma na dziś program, ja- 
sny, czytelny, uczciwy. Komu wie- 
rzyć? : | 

— A gdyby. właśnie Polska Zjed- 
noczona Partia. Robotnicza dokonała 
przełomowych, wewnętrznych 
zmian, które zapowiada, wstąpiłbyś 


„w jej szeregi? 


— Jeśli przedstawi program, który 
ja zaakceptuję i jeśli dojrzę moż- 
liwości działania w jej szeregach 
— oczywiście tak! 

— | nie będzie dla ciebie barierą 
jej przeszłość, błędy, które popełnia- 
ła I przez pryzmat których młodzież, 
i nie tylko młodzież, tę partię ocenia 
przede wszystkim? , 

— Och, no właśnie. To jest naj- 
gorsze. Ciągle rozgrzebujemy to, co 
było. A zająć się trzeba tym, co ma 
być, oó będzie. Przeszłość niech oce- 
niają historycy, "my pracujemy 
nad sprzyszłością, która nam, mło- 


dym, póki co rysuje się mgliście, by 


nie powiedzieć — beznadziejnie. 
Rozstrząsając niedawną , przeszłość 
możemy coś wyjaśnić, wyciągnąć 
wnioski — i wystarczy. 

— Jak miałby wyglądać ów atrak- 
cyjny program PZPR? - 

— Przede wszystkim powinien 
być konkretny. Dawać szanse wy- 
jścia z kryzysu gospodarczego w ten 
sposób, że pracując na rzecz popra- 
wy sytuacji kraju można by popra- 
wić sytuację własną; stanowić o s8o- 
bie. Cóż, zmiany, jakie się już do- 


ocenę pozostawiam Czytelnikom. 


konały w Polsce mają wymiar tylko 
polityczny, koncepcji gospodarczych 


„nedal nie ma. Wracając do partii, 


sądzę, że jej program jest podsta- 
wowym 
je, czy młodzi do niej wstąpią, Dra- 
gim, ważnym elementem _— jest 
Nymóg, aby poczuli się w niej „u 
siebie”, nie byli lekceważeni, ale 
także wysłuchiwani, także — kory- 
gowani, ale potrzebni nie tylko dla 


statystyki. ; 
Działam w ruchu „Awangarda 
XXI w.” od trzech lat. Mam kon- 


takty z ludźmi partii, z jej aparatem. 
Muszę przyznać, że partia z bliska 
wygląda inaczej, mimo. wszystko 
— lepiej, no w każdym razie nie tak, 
jak formułują to obiegowe opinie. 

- Mówiśz, że działasz w „Awan- 
gardzie”, więc jednak „gdzieś nale- 
ŻYSZ”... . 

— „Awangarda XXI w.” nie jest 
organizacją ideologicznie określoną, 
jest raczej intelektualnym ruchem 
młodzieży, o różnych orientacjach 
i postawach. I dobrze. 

Do organizacji młodzieżowych, 
jeszcze w szkole, świadomie nie 
wstąpiłem. Spotkań nie było, opie- 
kuna nie było, działalności też nie, 
więc po co? Do ruchu „A” trafiłem 
przypadkiem, wytypowano mnie na 
obóz. No i „wessało mnie”. Coś się 
tutaj dzieje. Mam interesujące kon- 
tskty wewnątrz i zewnątrz ruchu; 
z rówieśnikami i nie tylko z nimi. 
Bardzo minie niepokoją odgłosy aby 
z „Awangardy” zrezygnować. Znam 
te argumenty: że za państwowe pie- 
niądze działamy tylko dla siebie, nie 
czyniąc nie dla innych. Jest to bzdu- 
ra. Pracując nad sobą, swoim roz- 
wojem. doskonalimy się, ale sami 
tego nie skonsumujemy, a nabyte 
umiejętności wykorzystamy przecież 
nie tylko dla siebie, ale więcej damy 
z siebie innym. I w tym tkwi sens 


«u-hy; „Awangardy”. 


A iiu z nas frafi do tąkiej, czy 
innej partii i czy w ogóle trafi, za- 
leży nie tylko od nas, samych.” Od 


2 


kryterium, który zadecydu- . 


SAMOTNIENIA” 


czego — już powiedziałem. „Awan- 
garda”, i tylko ona, pozwoliła mi po- 
zbyć się poczucia osamotnienia. 


— Dziękuję za rosmowę.. 


Trzeba 
czasu 


Rozmowa z DARIUSZEM 


KOWALSKIM, uczniem M 


klasy VI Liceum Ogólno- 
kształcącego im. Mikołaja 
Kopernika w Częstochowie, 
przewodniczącym ZZ ZSIMP. 


— O Związku Socjalistycznej 
Milodzieży Polskiej mówiono różnie, 
i dobrze i źle, powołująa się coraz 
częściej na spadek jego popularności 
wśród młodzieży, upatrując zresztą 
różnych przyczyn. Ostatnio, zwłasz- 
cza po V Zjeździe organizacji słyszy 
się spekulacje, czy ZSMP będzie na- 
dal organizacją o profilu ideologicz- 
nym, czy też raczej przekształci się 
w . spółkę akcyjną, pomagającą 
przede wszystkim swoim członkom 
urządzić się. Co o tym sądzisz? - 

— ZSMP z założenia powinna być 


organizacją ideologiczną, praktycz- . 


nie jest organizacją społeczną. Oczy- 
wiście, posiada idee programowe, 


o których przeciętni członkowie nie-, 


wiele wiedzą, bo one ich tak bardzo 
nie interesują. Liczą, wstępując 
w jej szeregi, że właśnie ta orga- 
nizacja pomoże im w życiowych pro- 
blemach. Zresztą kto to ma robić? 
Moim zdaniem ZSMP nie może z tej 
sfery działalności zrezygnować! Czy” 
to takie dziwne, że niemal każdy 
chce wyjechać na „ohap”, najchęt- 
niej za granicę, zarobić (bo przecież 
nie ukraść) trochę pieniędzy, przy- 
wieżć; no i zagospodarować w miarę 
atrakcyjnie swój wolny czas. Nie- 
łatwo zainteresować ludzi, którzy 
przychodzą do organizacji głównie 
z takich powodów — ideologią. Być 
może zawinił tu sposób prowadzenia 
w rumach Związku pracy ideologicz- 
nej, ale przecież nie tylko to i nie 
przede wszystkim. 

— Czy Twoim zdaniem ZSMP 
utrzyma dotychczasowy polityczny 
charakter? 


SEZ 
a0 


— ZSMP zawsze był organizacją 
lewicową. Teraz sytuacja jest nieca 
złożona. Przebieg ostatniego, V Zjaz-- 
du ZSMP pokazał, że w samym 
Związku opinie na ten temat są 
zróżnicowane, wyłaniać się poczęły 
nurty, które nie tak łatwo pogodzić 
z hasłem: ZSMP organizacją dla 
każdegó. Czas pokaże. Osobiście są- 
dzę, że przeważy jednak nurt lewi- 


cowy. 

— A jakie są Twoje poglądy po- 
lityczne? . | 

— W szkole i tak jestem określa- 
ny mianem „czerwony”. Puszczam to 
mimo uszu, bo co to dzisiaj znaczy, 
czerwony? Założenia socjalizmu, te 
klasyczne, są mi bliskie. Odrzucam 
czy nie godzę się z praktyką ma- 
nipulowania ideami przez niektórych 
realizatorów systemu. Cieszą ostat- 
nie zmiany, grzebiące na zawsze sta- 
linizm. Ale jak te fascynujące idee 
będą obecnie realizowane... przecież 
nie tylko ja nie wiem. | 

— A jakie — Twoim zdaniem 
—. powinny być relacje: partia 
— ZSMP? | 

— ZSMP przygotowywał  mło- 
dych ludzi do partii. I to było na- 
turalne, w porządku. Wielu działaczy 
naszej organizacji widziało swoją. 
przyszłość w partii, w jej aparacie. 
Też w porządku. Ale młodzież nie- 
zrzeszona w ZSMP patrzyła pa 
ZSMP jak na partyjne przedszkole, 
co było, delikatnie mówiąc — prze-- 
sadą. Gorzej — w świadomości tych 
młodych ludzi głęboko zapadła nie- 
aktualna opinia, że ZSMP nie jest 
samodzielny, że jest sterowany a na 
działalność potrzebuje zgody lub ce 


najmniej aprobaty aparatu partyj- 


nego. Już dawno tak nie jest, mamy 
dużą szansę, aby mieć z partią nor- 
malne kontakty : być całkowicie sa- 
modzielni. Co nie ma nic wspólnego 
z poczuciem osamotnienia. Na przy- 


kład nasz przewodniczący ZW ZSMP 


jest bezpartyjny i nikomu to nie, 
przeszkadza. Ale na  żrozumienie 
obecnych realiów potrzeba czasu, 
czasu, w którym my musimy udo- 
wodnić, że jest tak, a nie inaczej. 


Dziękuję za rozmowę. 
| Rozmawiała 
WERBA 


Fot. Jarosław Organa 


SĘ żyCiE PARTII EL 
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_ wom, zawsze i wszędzie. - 


. niemy, ale partia ukształtowana od 
mowa będzie mieć większe szanse na p 
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Trzeba wreszcie skonstatować, że 


budujemy socjałizm o polskich bar- Ę 
wąch narodowych, socjalizm w wy- b 
miarze realnym, a nie abstrakcyj- 6 
nym. Istnieją oczywiście pewne ce- f 
chy współne, wskazujące na to, że Ń 


dany ład społeczny jest socjalistycz- 
my. Cechy 
co jest socjalizmem, a co nim już 


nie jest. Nie dotyczy toe jednak dróg | 


do niego prowadzących, gdyż nie ist- 
nieją żadne metody uniwersalne, tj. 
właściwe wszystkim _społeczeńst- 


Socjalizm kształtuje się zawsze 
w konkretnych, niepowtarzalnych 
warunkach narodowych danego kra- 
ju. Dzisiaj, w dobie wielkich prze- 
mian w świecie socjalizmu, to wła- 
śnie nabiera szczególnej wymowy. 
W Polsce chcemy tworzyć — i two- 


rzymy — socjalizm według własnego Ę 
wzoru i na własny rachunek, choć $ 


ze świądomością szerszej odpowie- 
dzialności. Ten wzór nie przewiduje, 


że budujemy socjalizm dla samych | 


komunistów. 


eżeli urządzimy nasz świat nań 


wlasną modłę, to nie zostawimy 


miejsca dla innych. A przecież 5 


chcemy wybudować dom, w którym 


dobrze i wygodnie będzie się żyć.Ę 


wszystkim Polakom, a zatem wszy- 
scy powinni się wypowiedzieć jak go 
wspólnie urządzić. Ideału nie osiąg- 


przewodzenie społeczeństwu w pro- 
cesie zbliżania się do tego celu. i 

W ten sposób rozumianej jedności 
partii — za którą się opowiadam . 
— nie należy jednak rozumieć me- 
chanicznie. Podstawą jedności nowej 
partii może się stać jedynie nowy 
program i właściwie dobrane gremia 
kierownicze. W związku z tym w 
kampanii  przedzjazdowej . należy 
rozważyć możliwość publicznej dys- 
kusji nad różnorodnymi, alternatyw 
nymi propozycjami programowymi, 
noszącymi charakter autorski, indy- 
widualny lub zespołowy. Koncepcja. 
programowa przyjęta przez, więk- 
szość byłaby merytoryczną podstawą: 
wyboru kandydatów na delegatów 
na zjazd i na konferencje wszystkich 
szczebli. 

Nadchodzi więc być może czas, 
Kiedy kandydaci nie mający wła- 
snych koncepcji programowych będą 
w tej kampanii w trudnej sytuacji, 
jeżeli zdecydują się ubiegać o man- 
dat zaufania. Takie wybory w, partii 
byłyby świadomym aktem wyraża- 
nia woli politycznej, w którym waż- 
na jest nie tylko forma — choćby 
najbardziej demokratyczna — ale 
przede wszystkim treść. Ważne by- 
łoby głównie kego wybrać. Takie 
wybory wyraziłyby sedno wewnątrz- 
partyjnej demokracji. Wybory te 
mogą więc stać się konkurencją 
koncepcji programowych 1 metod 
działania partii, a nie tylko wybo- 
rami według kryteriów pozamery to- 
rycznych, jak np. wiek, płeć, staż, 
pochodzenie, zawód, stanowisko itp. 
Z takiej tylko kampani partia wy- 
szłaby wzmocniona. | 

Uwieńczeniem dyskusji przedzjaz- 
dowej mogłoby być wewnątrzpartyj- 
ne referendum wokół programu, cha- 
rakteru, struktury i nazwy. Wyniki 
tego referendum oraz dorobek pro- 
gramowy kampanii przedzjazdowej 


' stanowiłyby jedną z podstaw dla de- 


cyzji XI Zjazdu PZPR. Zjazd ten 
mógłby w ten sposób zamknąć pew- 
ną epokę w dziejach polskiego ruchu 
robotniczego i otworzyć nową kartę, 
przekształcając się w zjazd założy- 
cielski nowej partii polskiej. lewicy 


socjalistycznej. 
JAN SARNA 
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te pozwalają odróżniać B 


Fot. CAF 


| "Mamy za sobą pierwsze tygodnie urynkowienia gos- 
podarki żywnościowej i możemy już pokusić się o pierw- 
| sze oceny, jak wypada konfrontacja prognoz tego pro- 


cesu z realiami życia. 


„Dla przeciętnego człowieka, naj- 
bardziej widocznym — i równocze- 
śnie dotkliwym — wynikiem uryn- 
kowienia jest ogromny wzrost cen. 
Kiedy przygotowywano tę wielką 
operację, odpowiedzialni za jej prze- 
bieg kierownicy życia gospodarczego 
prezentowali prognozy spodziewane- 
go wzrostu cen żywności. Minister 
finansów, na posiedzeniu Komitetu 
Wykonawczego OPZZ w dniu 5 lipca 
br. prognozował na przykład, że 
ceny . artykułów żywnościowych 
wzrosną przeciętnie orientacyjnie o 
około 80 proc.,-«*w tym przetworów 
mięsnych o 100—120 proc. Podobną 
skalę spodziewanego .wzrostu cen 
przewidywało wielu wytrawnych 
działaczy. Życie pokazało, że była to 
prognoza całkowicie chybiona. Ceny 
podstawowych artykułów spożyw- 
czych wzrosły po kilkaset proc., przy 
czym po ich pierwszym szokowym 


„skoku” proces dalszego ich wzrostu. 


postępuje nadal. 
Ten pierwszy, wielki wzrost cen 


można zrozumieć. Wzrosły wszak 


ceny skupu surowców rolnych, za- 


mrożono dotacje do żywności. Jed- 
nak dalsze kolejne podwyżki cen 
wielu towarów nie znajdują już ta- 
kiego uzasadnienia. 

Niemal codziennie drożeją kolejne 
partie dostaw różnych przetworów 
spożywczych, trafiające do sklepów: 
cukier, mleko, masło, sery, dżemy, 
itp. Ceny są bardzo zróżnicowane 
w zależności od regionów i wytwór- 
cy. W Warszawie np. sery twaro- 
gowe tłuste kupujemy po około 800 
i po... około 1500 zł za.kg. Jest przy 
tym  charakterystyczne, że handel 


. 


chętniej kupuje droższe, na których 
przecież więcej zarabia. -. 


Klient kupi, bo musi 


Nie nastąpiła oczekiwana wydatna 
aktywizacja skupu — zwłaszcza mię- 
sa. W sierpniu skupiono go około 
jedną trzecią mniej niż przed ro- 
kiem. Nie spełniły się oczekiwania, 
że wielki wzrost cen uspokoi rynek 
żywnościowy, wpłynie — w jakiejś 
mierze — na zmniejszenie popytu na 
żywność. Sytuacja na rynku jest na- 
dal bardzo nerwowa. Towarów brak. 
Nadal utrzymuje się dotkliwy brak 
mięsa (szczególnie wędlin) pomimo 
importu i uruchomienia rezerw pań- 
stwowych. Na rynku mięsnym po- 
jawili się nowi nabywcy — rolnicy, 
którzy po zniesieniu kartek na mięso 
idą po nie do sklepów. 


Brakuje nadal mąki, makaronów, 
kasz, serów żółtych i margaryny. 
Brakuje cukru, który w istocie jest 
reglamentowany, gdyż jego dostawy 
są dozowaneistantaki utrzyma się 
chyba aż do najbliższej kampanii 
cukrowniczej. Ze świecą można szu- 
kać odżywek dla dzieci. Podobnie 
jest z tanimi produktami, które mia- 


ły stanowić element socjalnego za-. 


bezpieczenia dla biedniejszych ro- 


dźin: 2-procentowe mleko, chudy 
twaróg, najtańszy „urzędowy” 
chleb. 


Popyt na drogie pełne mleko zma- 
lał; ludzie szukają tańszego, dotowa- 
nego. Dostawy serów chudych nie 
przekraczają 15 proc. ogólnych ilo- 
ści, co nie pokrywa popytu. 
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- „Urynkowieni” producenci wytwa- 
rzają przede wszystkim to, na czym 
można więcej zarobić. Interes han- 
dlu jest tu akurat zbieżny. Pobie- 
rając 18—25 (nawet do 30) proc. 
marży, handel woli zamawiać pro- 
dukty droższe, które przy tym sa- 


„mym wysiłku — dają nieporównanie 


większy dochód. A klient i tak kupi 
— bo musi. 4 


Utrzymuje się wysoki popyt na 


. żywność. Jego mechanizm jest pro- 


sty. Produkcja przemysłowa, efekty 
budownictwa — zwłaszcza: mieszka- 
niowego — maleją. Za tę malejącą 
produkcję pracownicy otrzymują 
jednak szybko rosnące zarobki, Cza- 
sem są to pieniądze „wystrajkowa- 
ne”, często płacone bez przymusu, 
lecz w zupełnym oderwaniu od wy- 
ników macierzystego zakładu. Przed 
nami dalszy wypływ „,pustego pie- 
niądza” w związku z indeksacją za- 
robków. Te wszystkie pieniądze 
— w warunkach galopującej inflacji 
— każdy chce szybko wydać. Towa- 
rów przemysłowych brak, półki 
w sklepach są puste. Niektóre wy- 
roby przemysłowe w praktyce do- 


_. stępne są tylko za dewizy. Kieruje 


to strumień pieniędzy na to, co moż- 
A kupić za złotówki — na żyw- 
ność. "2 + 


Kto zyskuje najwięcej 


Potwierdzają się i utrwalają pier- 
wsze obserwacje. Wynika z nich, że 
z wielkiego wzrostu cen relatywnie 
największa część przypadła handlo- 
wi, następnie przetwórcom, a naj- 
mniejsza 
surowce, bez których nie byłoby ani 


wać. 


co przetwarzać, ani częgo sprzeda- 


W pierwszych dniach wrześńia - 


rolnik otrzymywał np. za mleko naj- 
częściej cenę skupu w wysokości 
200—240 zł za litr. Butelkowane 


rolnikom produkującym 


AZ 
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mleko tłuste trafiało do konsumenta 
w cenie 


przykłady z branży  mieczarskiej, 
stosunkowo wysoko zmonopolizowa- 
nej. Podobnie jest w branży zbożo- 
wo-młynarskiej, 
gdzie stopień 
również wysoki. 
Największym ciężarem odcisnęło 
się urynkowieme gospodarki żywno- 
ściowej na k 
wielokrotnie drożej za towary, któ- 
rych nadal brak. Korzyści dla kon- 
sumentów mają - dopiero nadejść. 
Ideologówie urynkowienia rysują 
przyszły obraz rolnictwa, które. dzię- 
ki nowym mechanizmom szybka 
rozwinie produkcję. Ukazują wizję 
rozwiniętej konkurencji działającej 
na nadwyżkowym rynku żywnościo- 
wym, wymuszającej poprawę jakości 
ij nowoczesności produkowanych ar- 
tykułów żywnościowych, wywołują” 
cej mnogość oferowanych „asorty- 
mentów itp. Niestety, nie ZYJE się 
wizjami lecz dniem dzisiejszym, a 
ten jaki jest, każdy widzi. "" 
Wielką ulgę przyniosło natomias 
urynkowienie budźetowi państwa. 
Zahamowany _ został galopujący 


. wzrost dotacji do spożycia żywności. 


Powstają podstawy dla zasadniczej 
oi materialnej sytuacji przed- 
siębiorstw przemyslu rolno-spożyw- 
czego. Pisaliśmy wiele razy o ich 
trudnej sytuacji — wysoko dotowa- 
opodatkowanych, niskoren- 


townych, spętanych urzędowymi ce-- 


zbytu wytworzonej 
produkcji, pozbawionych material- 
mych motywacji poprawy efektyw- 
ności gospodarowania. Pojawiają się 


Fot. CAF 


onsumentach. Płacą , 


modernizację i postęp, by zapewnić 
załogom godziwe wynagrodzenie. 


Pojawiają się możliwości radykal- 
nej poprawy sytuacji w handlu żyw- 
nością, by stał się on atrakcyjny. 
Jest szansa na 
pasu w powstawaniu nowych pla- 
cówek handlowych o lokalnym zna- 
czeniu, w technicznym wyposażeniu 


sklepów itp. 


I wreszcie sprawa chyba najważ- 
niejsza: co urynkowienie gospodarki 


żywnościowej przyniosło rolnikom, 
producentom żywności? Jakie two- 
czy podstawy przyspieszenia wzrostu 
produkcji surowcowej, od której za- 
czyna się proces przetwórstwa, za- 
opatrzenie sklepów i szerzej — wy- 
żywienie społeczeństwa? o 

Doraźnie przyniosło ono wzrost 
dochodów. Poprawiła się opłacalność 
produkcji. 


nierolniczych. To ważne po długim 
okresie złych tendencji w tych dzie- 
dzinach. Jest szansa, by w miarę 
wzrostu kosztów produkcji rolniczej 
sukcesywnie dostosowywać do nich 
ceny zbytu, zapewniając trwałą ść] 
opłacalność. A koszty produkcji ga- 
lopują. Poza kilkoma środkami pro- 
dukcji rolnej, objętymi cenami urzę- 
dowymi — ceny pozostałych szybko 
rosną. Rosną też szybko ceny usług 
produkcyjnych. 


Nie tylko pieniądze 


Opłacalność produkcji jest sprawą 
ważną. Ma ona zasadniczy wpływ na 


* produkcyjne decyzje rolników, od 


opłacalności w znacznej mierze za- 
leży ogólny klimat produkcyjny 


w rolnictwie. Musi jej jednak to- . 


warzyszyć poprawa zaopatrzenia w 
środki produkcji i inne materiały 
(usługi) decydujące o jej wzroście, 


postępie produkcyjnym i możliwości . 


rozwoju gospodarstw. | 


Jeśli tego zabraknie, rosnące kwo- 
ty pieniężne trafiające do rolników 


anie ium+" 


Poprawił się parytet do- 
chodów rolniczych w stosunku do 


za sprzedaną produkcję — zamiast : 
służyć dalszemu jej 


wzrostowi, 
wrócą —- jak przysłowiowy bume- 


rang =— na rynek towarów konsum- . 


pcyjnych, pogłębiając jeszcze bar- 


„dziej jego nierównowagę. To rozu 


mieją chyba wszyscy. | 

W uchwałach partyjnych dotyczą- 
cych rolnictwa określane były głów- 
ne zadania dotyczące dotaw podsta- 
wowych środków produkcji dla tego 


„ Gziału gospodarki, jego udziału w- 
"nakładach inwestycyjnych gospodar- 


ki narodowej itp. Ustalala te zada- 


' mia m.in. uchwała XI wspólnego ple- 


num KC PZPR i NK ZSL 6tyczeń 
1983 r.), uchwała X Zjazdu i inne. 
Zadania te nie zostały nigdy wyko- 
Bane. Rażąco nie wykonany jest 


. Fot. CAP 


> ać 


udział gospodarki żywnościowej w 
nakładach całej gospodarki (wiel- 
kość dostaw nawozów minerałnych, 


Równi 


ki żywnościowej w ogólnych nakła- 


dach całej gospodarki był w ub. 
roku niższy niż w 1982 r. Nie były 
wykonywane zadania restrukturyza- 


„eji przemysłu w celu zaspokajania 
potrzeb rolnictwa i gospodarki żyw- 


nościowej. 

Jeśli ten stan radykalnie Się. nie 
zmieni, to cała wielka operacja 
urynkowienia gospodarki  żywno- 
ściowej nie wykroczy w istocie poza 
zmianę cen. Zaprzepaszczony zosta- 


nie cel główny: warunki rozwoju 


potencjału gospodarki żywnościowej 


| osiągnięcie wzrostu produkcji. 


Realizacja uchwał partii w: osta- 


tecznym rachunku zależy od tego. 
"jak wykonują je POP i członkowie 


partii na pełnionych funkcjach. W 
warunkach urynkowienia losy Zza0- 


patrzenia w żywność bardziej niż: 


dotąd zależą od tego, co dzieje się 
na dole — u producentów, w przed- 
siębiorstwach przetwórczych, pla- 
cówkach handlowych. Doświadcze- 
nia dobrze pracujących, aktywnych 
POP wskazują, że mogą one wywie- 
rać znaczący wpływ na to, co dzieje 
się w macierzystych zakładach: 
wskazywać słabe miejsca (np. stra- 
ty i złe wykorzystanie surowców, 
niską jakość wyrobów, zbędńe po- 
średnictwo itp.), proponować drogi 


. na rzecz tej poprawy konkretnych 


działań. 


Partia na wsi 


Warunki 


? 
i 
tł . 


Marian Piecho — JI sekretarz KG 
w Jeżowie, woj. skierniewitkie: 


— Obecnie praca polityczna na 
wsi w znacznej mierze jest uwzalcż- 
niona ed warunków ekonomicznych. 
Pierwszy, to opłacalność produkcji 
rolniczej, a także skuteczne przeciw-. 
działanie  isthiejącym jeszcze — 
choćby w mleczarstwie — monpo- 
listycznym praktykom. Drugi, to po- 
wszechna dostępność środków pro- 
dukcji Rołnicy będą nas doceniać 
tylko wtedy, gdy będą widzieć, że 
robimy wszystko, aby spełniać te 
warunki. Niestety, na razie jest to 
bardzo trudne. | 


W naszej typowo rolniczej gminie 
żyje 4300 mieszkańców. PZPR liczy 
143 członków, ZSL — około 200. 
Bardzo dobrze układa się współpra- 

'ca z ZSL, Dwa razy w roku odby- 
wają się wspólne posiedzenia ple- 
narne KG i GK, co kwartał wspól- 
nie obradują Egzekutywa KG i Pre- 
zydium GK. Energicznie działa ko- 
misja międzypartyjna. Niezależnie 
od tego kto inicjuje społeczne przed 
sięwzięcie, zawsze jest ono wspólnie 
realizowane. RE" A 

Rolnicy wiedzą, że potrzebny jest 
im MOCNY, dobry związek. Dotych=" 
czas taką rolę próbował pełnić 
GZRKiOR. I ei, którzy doń wstąpili 
na pewno nie odejdą. Ale wielu stało 
z boku. Teraz, gdy powstała w gmi- 
nie „Solidarność RL” też jeszcze 
plero zdrowa rywalizacja między 
związkowcami, „która już się zaczy». 
na, zdecyduje, który związek będzie 
bardziej popularny. s Ea 7 


Gminna organizacja partyjna dąży 
do bliższego współdziałania x obu 
związkami, podobnie jak z organie 
zacjami młodzieżowymi ZSMP 4. 
ZMW. Wszyscy przecież działamy 
w interesie wsi I rolników. Przepro- 
„wadziłem już wstępne rozmowy ze 
wszystkimi partnerami. Przedstawi 
łem problemy do konsultacji. Za» - 
mierzamy spotkać się, ustalić wspól- | 
ne cele i przystąpić do ich realizacji. 
Nie znaczy to, że dotychczas takiego 
współdziałania nie było. Przeczy 
temu istnienie wspólnego Społeczne 
go Komitetu Budowy  Wodociągu, | 
który ma objąć trzy duże wsie. 


+ Doraźnie — zwłaszcza poprzez 
swoich członków w organach i u-- 
rzędach administracji państwowej 
— partia musi pomagać w organi- 
zowaniu nowych zakładów  prze- 
twórstwa spożywczego, zwłaszcza 
masarni. Jeżów ma bogate tradycje 
wędliniarskie i chcemy je kontynu= 
ować. | | 


Notowoł S.R. 
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JAN CZUŁA 


Nazajuter po powołaniu rządu 


premiera Mazowiec- 


kiego rozmawiom z | sekretarzem KZ 2 Zokłodów Mecha- 


- niczno-P 


„Mera w Błoniu, mgr. ini. TADE- 


inych 
"USZEM KRYŃSKIM. Jest pod wrażeniem tego doniosłe- 
go wydarzenia. — Ludzie otrzymali nadzieję, zcadód 


trzebna jest również AE 


20 lat temu zakończono tutaj pre- 
dukcję zegarków i szybkościomierzy. 


więc powiedzieć, . że przedsiębiorstwe 
w którego skład wchodzą zakłady 


w Gdańsku i Zambrowie, całkiem 


nieźle prosperuje w kryzysie. Towa- 
rzysze z podstawowej organizacji 
partyjnej mają jednak zastrzeżenia 

do tej eęze"e opinii. 


nie do zz ub. roku — mówi tow. 
Kryński. — Galopująca inflacja spięt- 
rzyła jednak zakładowe trudności. 
Przedsiębiostwo eksportuje swoje 


wyroby, stosując negocjowane ceny. 


transakcyjne. Te ceny za granicą 
z roku na rok spadają, natomiast 
koszty materiałów i surowców nie- 


botycznie rosną. Zagraniczni kont-- 


natomiast poł- 
scy producenci układów scalonych 
lub kondensatorów LA i coraz 
mowe podwyżki. uwi 
a jednak koszty aakócych elektro- 
aiczaych elementów wzrosły nawet 
900 proc.! Tymczasem zmiany kursu 
dolara czy rubla nie nadążają za in- 
flacją. Nie była ona dotkliwa jeszcze 
kilka lał temu. Obecnie bezustannie 
c analizować koszty produk- 


-—— Mimo wszystko egzystujemy 


rahenci chcą kupować drukarki po 
światowych 


splajtowali. Jacy monopołiści — ko- 
operanci dają się „Merze” najbar- 
dziej we znaki? Trzeba wymienić 
kilkudziesięciu. Ale nie mamy z 
nimi ochoty zadzierać. Ich produkcja 
w całym kraju jest kupowana „Na 
pniu”. 


Sekretarze są zdania, że sytuacja | 


ekonomiczna przedsiębiorstwa może 
się polepszyć pod warunkiem, że 

« „oczyści się” koszty produkcji. 
— [Inaczej nie wytrzymamy konku- 
rencji. Kiedy otworzą się przed nami 
rynki zachodnioeuropejskie będzie- 
my mieć olbrzymie trudności ze zby- 
tem. 


ła bazę socjalną. Mamy własny żło- 
bek, przedszkole składające się z 


6 jednorodzinnych domków, trzy 
ośrodki wypoczynkowe nad morzem 


i w górach, przyzakładową szkołę: 


i tanią stołówkę. Płacimy za Uojazdy 
de pracy, za mydło i buty i kto wie 


bardzo wyraźnie polepszyłaby się 
ekonomiczna sytuacja przedsiębiorst- 
wa. Lecz jednocześnie pracownikom 
trzeba by zapewnić wyższe uposa- 
żenie, by mogli sobie zapewnić nie- 
zbędne usługi poza BOS 
wem... 


— Podstawowe dobra socjalne po- 
winny pozostać, np. szkoła — do- 
rzuca tow. Owczarek. — Musimy 
wszakże dążyć do tego, by pracowe 
nik mógł sobie samodzielnie zapew- 
nić wczasy i przedszkole za własne 
pieniądze. Czyli wydajnie pracując, 


musi godziwie zarabiać. 


Taka perspektywa wymaga glębo- 
kich zmian ekonomiczno-orzaniza- 
cyjnych. Na razie są to projekty, ale 
nie ulega wątpliwości, że reforma 
easy jeśli ma być serio trak- 

musi się kiedyś zderzyć 
„z m znali problemem. Kiedy? 
' Wszystko zależy od stanu 'społecznej 
świadomości, od sposobu „chwycenia 
byka 'za rogi”. A byki, jak wiadomo, 
lubią szarżować.. Czy podstawowa 
ore uwzgtędnia skalę trud- 
ń . 


'W „Merze” jest 250 członków par- 
tii, skupionych w 10 oddziałowych 
organizacjach. ; 


— 20 lat temu zakładowa organi- 


'zacja liczyła ponad 700 towarzyszy, 


a więc 1/3 załogi — wspomina tow. 
Kryński — W 1981 roku, w stanie 
wojennym i później, wielu odeszło 
z partii. Nasze szeregi nie skurczy- 


'łyby się jednak tak drastycznie, 


gdyby nie błędna ocena rozwoju sy- 
tuacji w ówczesnym KZ i politycz- 
nych postaw aktywu. 


— Nasz KZ, jak wiele- innych, 
uznał że nie ma nic złego we współ- 


. pracy z innymi instancjami podsta- 


wowego szczebla, "wobec czego sym- 
patyzowaliśmy z tzw. poziomymi 


strukturami. Czuliśmy, że umysłowa 


ruchliwość jest partii potrzebna jak 
świeże powietrze. Odnosiliśmy się 
krytycznie do wielu ówczesnych 


*'koncepcji m in. kwestionowaliśmy 


celowość powoływania ROPP. 1 te 
się źle skończyło — wyrzuca z siebie 
z goryczą tow. Owczarek, obecnie 
kierownik Sekcji Pomiarów Długo- 
ści i Kąta. — Byłem wtedy I sek- 
retarzem KZ, na którym koncentor- 
wała się niechęć ówczesnego kie- 
rownictwa KW i WKKP. Do zba- 
dania naszej  „rewizjonistycznej” 
działalności w 983 r. została powo- 
łana specjalna komisja, która naj- 
pierw spowodowała tzw. rozliezenie 
KZ a następnie doprowadziła do 
upadku Komitetu Zakładowego. 
Sposób  „utemperowania” naszego 
aktywu był bardzo niesympatyczny, 
a skutek ponury. Pożegnało nas wie- 
lu wartościowych ludzi, m. in. od- 
szedł z partii Hernyk Szczepański, 
II sekretarz KZ. Dziś z powodu tam- 
tych zaszłości nie możemy się po- 
zbierać intelektualnie.  Postępowo 
myślące jednostki tak dostały po 
usząch, że się im wszystkiego ode- 
chciało. A później się nawołuje: od- 
nawiajcie się, przebudowujcie itp. 


Co im zostało z tamtych lat? Jed- 
nym zniechęcenie, innym mimo 
wszystko nadzieja, że partia auten- 
tycznie zreformuje się i przeobrazi 
zgodnie z oczekiwaniami racjonalnie 
myślących działaczy. Nadszedł czas, 
w którym stało się jasne: tylko 
gruntowne przekształcenie modelo- 
we,można rzecz charakterologiczne 
-- mogą zatrzymać proces rozpadu, 
na nowo pobudzić tętno życia par- 
tii. 


Towarzysze w ZMP „Mera” coraz 
częściej dochodzą do przekonania, że 
również ich zakładowa organizacja 
potrafi na nowo wykrzesać zapał, 
bez którego nie można nic zrobić dla 
siebie i ludzi, dla zakładu. 


— Nie jest to łatwe, ponieważ 
w społeczeństwie zakorzenił się 
w stosunka do partii głęboki dystans 
— powiada tow. Kryński. — Do lu- 
dai nie trafiają argumenty, że PZPR 


„coś zrobiła w minionym 45-leciu, że 


dzięki ustrojowym przeobrażeniom 
mała wytwórnia zapałek przekształ- 
ciła się w potężne przedsiębiorstwo. 


Wielka jest zawziętość przeciwstaw- . 


nych postaw. Mimo to nie można re- 
zygnować z oddziaływania na załogę. 
Nie da się tego osiągnąć serwowa- 
niem haseł i sloganów. Obecnie po- 
lityezna działalność musi mieć prak- 
tyczny wyraz. 


. — Partia, o co się staramy, po- 
winna inspirować zmiany  spro- 
wa dzające rachunek kosztów do 
najniższej komórki organizacyjnej 
przedsięb.orstwa - do brygady. 
Oczywiście główny ciężar odpowie- 
działalności spoczywa na dyr. An- 
drzeju Głowaeckim, kadrze inżynie- 
ryjno-technicznej i administracyj- 
nej. Nie możemy i nie chcemy 
wtrącać się do jej pracy. Ale sen- 
sowne pomysły możemy podsuwać 
— powiada tow. Owezarek. — W 


"tym celu zaproponowaliśmy dużą 


dozę samodzielności różnych ogniw 
wewnątrzzakładowych. 
wewnętrzny rozrachunek musi być 
ograniczony, lecz koszty i płace 
mogą być samodzielnie ustalane. Nie 
wszędzie i zawsze, ale trzeba pró- 
bować. Nie ukrywam, że jest nam 


"intelektualne i 


" najbliższego półrocza — 


' Komitet 


Oczywiście . 


coraz trudniej programować pracę 
par tyjną w  przedsiębiorstwie. Jak 
już powiędzieliśmy, w latach 80-tych 
zostały mocno przetrzebione nasze 
motoryczne siły. 
Młodzi z ZSMP nie kwapią się ze 
wstępowaniem do PZPR. Napotyka- 
my więc na poważne trudności. 


Obaj sekrółarze akcentują, że 
mimo  najszczerszych chęci przy- 
szłość partyjnej pracy jest uwarun- 


"'kowana czekającymi partię zmiana- 


mi: — Bardzo wiele zależy od ze 
wnętrznych czynników. 


Zakładowa organizacja prezento- 
wała swoje poglądy w dyskusji nad 
kształtem paętii. ze wszystkich OOP 
napłynęły opinie, również kontro- 
wersyjne, mające jednak wspólną 
zaletę: przejęcia się losem partii. 


Niektórzy towarzysze doszli do 
wniosku, iż XI Zjazd — którego 
wszyscy Spodziewają się w ciągu 
rozwiąże 
PZPR, a na jej miejsce powoła inną 
partię o lewicowym charakterze, na- 
dając jej nazwę, która „nie powinna 
nąwiązywać do nazw  poprzedni- 
czek”. Pojawiły się głosy, by zre- 
zygnować z przymiotnika „robotni- 
cza”, gdyż nie reprezentuje ona wy- 
łącznie interesów tej warstwy społ- 
„cznej, Ń 


Zwolennicy radykalnych rozwią- 
zań, bo i tacy są w „Merze”, uznali 
że w Polsce może działać wiele par- 
„tli. Nie będą one jednak mogły fun- 
kcjonować w zakładach pracy, po- 
dobnie jak związki zawodowe. 
Przedsiębiorstwa nie powinny pono- 
sić kosztów działalności organizacji 
politycznych. Będą musiały one zdo- 
bywać środki na swoją działalność, 
innowacją gospodarczą. 


— Wśród dyskutantów znaleźli się 
zwolennicy ewolucyjnych przemian | 
— mówi tow. Kryński. — Uważają 
oni, że nie należy dopuścić do po- 
działu PZPR, nie jest to bowiem do- 
bra droga do odzyskania autoryteta. 
Partia powinna jednak szybko okre- 
Ślić czy chce być organizacją komu- 
nistyczną, socjalistyczną czy socjal- 
demokratyczną. Musi przygotować 
nowy program działalności, którego 


«ważnym składnikiem będzie jej od- 


b: urokratyzowanie. A więc pożegna- 
nie się z wszystkimi sformalizowa- 
nymi obrzędami, które zamieniły 
żywy ruch społeczno-polityczny w 
skostniałą liturgię. Atrakcyjne pro-. 
gramy, szanowani liderzy, maksi- 
mum decyzji w POP. Oto myślowe * 
skróty,  eharakteryzujące _ model 
przyszłej partii, jednocześnie propa- 
gującej gospodarczą dynamikę i spo- 
łeczną sprawiedliwość. 


Zakładowy przekazał 
wszystkie wnioski Komisji Pracy 
Partyjnej KC. Spodziewa się, że zo- 
staną wykorzystane w przygołowa- 
niach do zjazdu. 


— Pokusiliśmy się o inne, nie- 
sztampowe myślenie o partii, 'jakie- 
go sobie przed kilku laty nawet nie 
wyobrażaliśmy — mówią towarzysze ' 

2 „Mery”. Jest nam łatwiej tak ro- 
u nówać. bo nie czujemy się O6a- 
motnieni. Większość członów >: 
ma dosyć starych przyzwyczajeń. 
Zdarzają się co prawda tacy, którzy 
postrzegają partię wyłącznie taką do 
jakiej wstępowali, a wiec „żełazną” 


organizację która wszyski m włzdała. 


Zapominają jednak, że nastały zu- 
pełnie inne czasy, w których za- 
przeszły model partyjnej działalno- 
Ści nadaje się wyłącznie do muzeum 
ruchu rewolucyjnego. W nowej rze- 
czywistości nie ma dla niego mi 
sca. Organizacja „Mery”: popiera 
więc całym sercem przemiany w 
parti 


jednak jakieś roz- 


Wszyscy maj 
terki. Ale kto ich nie ma? 
JAN CZUŁA a 
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Partia w zakładzie pracy —- 


Bardzo mi się spodobało określenie aktualnego sta- - 
nu partii przez MARKA KRÓLA w ostatnim wywiadzie 
dla „Poktyki”, w którym sekretarz KC. porównał pórtię 
do boksera będącego w stanie oszołomienia po sinym 


ciosie. Na ringu ten stan oszołomienia po pewnym 
sie mija i zawodnik wałczy dałej. A w port? Czy ston 


CZa- 


frustracji, rozgoryczenim, niepewności nastrojów już. 
minął? Czy POTOMNE się do dalszej wałki? | 


„Z'tym bywa różnie — na ogół źle. 
W licznych rozmowach z działaczami 
partyjnymi — ostatnio w Bielsku 
Białej — wyniosłem wrażenie, że 
baza partyjna jeszcze się nie pozbie- 
rała po ostatnich ciosach. Towarzy- 
sze tłumaczą to tym, że członkowie 
partii nie byli przygotowani do tak 
szybkich i decydujących zmian spo- 
łecznych i politycznych, mają pre- 
tensje do kierownictwa że ich za- 
skakiwało swoimi decyzjami nie py- 
tając o zgodę, aprobatę. 


Wśród członków partii 'pokutuje 
wiele obaw czy dawny przeciwnik 
nie zacznie się „odgrywać” czy nie 
wykorzysta swojej pozycji do elimi- 
nowania partii z zakładów pracy 


itp. 


m o jest nastrój oczekiwania 
na dalszy bieg wypadków. Co z tego 


wyjdzie? ; 


Potrzebna jest mobilizacja, zwar- - 


cie szeregów wokół obrony iniere- 
sów partii — ba, tylko jak to zrobić 
i kto ma to robić? Większość to- 
warzyszy niestety wciąż czeka na in- 
strukcje z góry. A tych nie ma 
i raczej nie będzie. 


Terenem walki o wpływy coraz 
częściej staje się zakład pr acy — 
przedsiębiorstwo. Dokonujące się tu 
zmiany są najbardziej widoczne, bo 
właśnie tu też mamy — wbrew po- 


„.zorom — wiele do powiedzenia. 


— Przedtem nakazywaliśmy, pole- 
caliśmy, wręcz kierowaliśmy różnymi 
procesami w  przedsiębiorstwie — 

mówi jeden ź działaczy partyjnych 
w Komitecie Wojewódzkim. Dziś 
analizujemy sytuację, badamy przy- 
czyny danego zjawiska, szczegółowo 
o nim dyskutujemy, zastanawiamy 
się nad sposobami rozwiązania Pro- 
blemów. Staramy się ściśle ws 
pracować ze związkiem zawodowym, 
radą pracowniczą, zobowiązujemy 


naszych członków w tych organach . 


przedstawicielskich do prezentowa- 
nia stanowiska DZEMACJE partyj- 


nej, komitetu. 


Staramy się móWIE innym języ- 
kiem, szukać nie wykonawców po- 
leceń ale partnerów do działania, 
współpracy. A jest ich w przedsię- 
biorstwie wielu: i związek zawQdo- 
wy, i organizacja młodzieżowa, re- 
prezentacje Naczelnej Orgenizacji 
Technicznej, Polskiego Towarzystwa 
dj Ab Jest więc z kim 

z kim rozmawiać. 
Trzeba tylko rozwijać wszelkie for- 
my współdziałania. 


"Z taką postawą spotkałem się 


"w Komitecie Zakładowym w Biel- 


skiej Fabryce Maszyn Włókienni- 
czych „Befama”. 


— To prawda — mówi I sekretarz 
KZ tow. Józef Janowski — że by- 
liśmy przyzwyczajeni do poleceń, 
ustaleń itp. Tej maniery jednak po- 
zbyłiśmy się już dawno, dziś cała 
nasza działalność jest determinowa- 


na przez rynek, zaopatrzenie, zarob- 
„ki. Każdy liczy czy mu wystarczy 
do pierwszego. Dyskutować o przy- 
szłości w tych warunkach jest bar- 
dzo trudno. Ale trzeba, musimy się 
określić i to bardzo szybko, bo ina- 
czej stracimy resztę wpływów. 


"Baza partyjna domaga się zwoła- 
nia szybko zjazdu partii. Na ostat- 
nich plenarnych posiedzeniach KC 
wyraźnie określono, że przygotowa- 


- ważny 


- wocowały poważnymi 
produkcyjnymi, ekonomicznymi czy 
socjalnymi. | 


nie wszyscy 


nych, a do tego jej obecność w za- 
kładzie nie jest niezbędna, że po- 
winna przenieść się w teren. , 


Przeważa nurt pierwszy. Mamy 
przecież za sobą długoletnie tradycje 
działania w zakładzie, mamy tu wie- 
lu sojuszników, swoich członków we 
wszystkich ogniwach produkcyjnych 
i adminiśstracyjnych, zrzeszamy po- 
oqlsetek ludzi decydujących 
o losach fabryki na co dzień. Duża 


część kadry inżynieryjno-technicznej © 


i mistrzowskiej to przecież nasi 
członkowie. To z naszych 

wyszło wiele inicjatyw, które zao- 
'korzyściami 


"Ludzie to widzą i diś choć 
wyrażają b głośna 
I dziś jeszcze do Komitetu Zakła- 
dowego przychodzą bezpartyjni 
członkowie załogi z różnymi spra- 


" wami.a przy tym słowami — „wszę- 
dzie już byłem, jeśli wy nie pomo- 


Członkowie partii pracują wszę- 
dzie, we wszystkich ogniwach, wie- 
dzą doskonale o wszystkich proble- 
mach produkcyjnych, technicznych 
socjainych z jakimi boryka się fab- 


ryka. Wiele problemów zostało roz- . 


wiązanych właśnie z inicjatywy tych 
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LESZEK BOGUSŁAWSKI 


nie zjazdu musi rozpocząć się od 
dołu. W „Befamie” przyjęto ostatnio 
wstępny plan kampanii przedzjazde- 
wej. Rozpoczęto cykl 

przez zakład>wy radiowęzeł, odbyto 


.pierwsze spotkania z sekretarzami 


OOP, planuje się podobne spotkania 
z aktywem. Cel i zadania tej kam- 
panii jest właściwie jeden: co chce- 
my robić i w jaki sposób, jak wi- 
dzimy partię po reformie? 


Pierwsza fala dyskusji przeszła 
łak gdyhy obok, większość wwpowie- 
dzi dotyczyła aktcalnych trudności, 
troski o byt rodziny. Padało wiele 
gorzkich słów, przeważał nurt roa- 
liczeniowy, domniemane poczucie 


„winy za niepopełnione grzechy. 


=— Osobiście uważam to — mówi 
tow. J. Janowski — za rzecz nor- 
malną. Po prostu ludzie muszą zrzu- 
cić to, co mają na sercu. Jestem pe- 
wien, że właściwa dyskusja przy- 
łdzie dopiero potem. Na przykład 
opinie 
partii w zakładzie są podzielone. 
Część towarzyszy jest za tym, żeby 
utrzymać partię w fabryce, część 
uważa, że powinna się ona skupić 
głównie na zagadnieniach politycz- 


ś 


dotyczące  funkejonowania 


ludzi, 
ł propagandy. 


Towarzysze z „Befamy” są zdania, 
że tę inicjatywność trzeba właśnie 
teraz zwiększyć, że organizacje par- 
tyjne, poszczególni członkowie, po- 
winni zwiększyć swą ektywność, 


„ częściej. docierać do | 


Sprawą numer jeden jest bieżąca 


„informacja ekonomiczna. 


= Członek partii, żeby był wia- 
rygodny musi być dobrze poinfor- 
mowany. Wcześniej a może i lepiej. 
A do tej pory to właściwie calon- 
kowie partii dowiadywajli się o róż- 
nych sprawach, także wewnątrzpar- 
tyjnych ostatni, i to bardzo często 
z gazet czy radia. 


Dlętego w Komitecie Zakładowym 
„Befamy” rozmyśla się o tym w jaki 
sposób udoskonalić przepływ infor- 
macji wewnątrzzakładowej ale także 
wysuwa się liczne postulaty pod ad- 
resem prasy Poydnej i instancji 
wyższych szczebli. | 


Te informacje muszą nie tyłko po- 


„magać w wyjeśnianiu i bieżącym ja: 


formowaniu członków partii, ale 


często bez wielkiego szumu 


„w fazę dyskusji 


muszą także wyprzedzać wiele Wy. 


darzeń politycznych, spałecznych | 
gospodarczych zarówno z własnego 
terenu jak i kraju. 


Trzeba także zmienić stosunek do 
wielu ptoblemów. Weźmy płace. To 
właśnie organizacja partyjna, komi- 
tety partyjne, były niemal jedynymi 
organizacjami w zakładzie, które 
starały się hamować wyścig O wy- 
ższe płace, wskazywać na szkodli- 


"wość tego zjawiska, nakręcanie spi- 


rali inflacyjnej itp. W oczach załogi 
partia stała się tym czynnikiem, 
który hamuje wzrost płac, a więc 
działa na jej szkodę. A przecież fak- 
tycznie sprawa wygląda zupełnie 
inaczej. Trzeba tylko rozróżnić co 
jest dobre, a co złe dla załogi, co 
się należy a co nie. i 


— Niedawno dyskutowaliśmy o 
rozbudowie własnego ośrodka wypo- 
czynkowego — sekretarz. 
Wszyrcy byli za, ale jak przyszło 
wyasygnować na to pieniądze z zy-- 
sku, wszyscy byli za ich podziałem 
wśród załogi. Sprzeczność intere- 
sów? Jak najbardzięj! Jeszcze raz 
okazało się, że trzeba szukać kom- 
promisów, walczyć na racje i argu- 
menty. Decyzje ostateczną podejmie 
samorząd pracowniczy. Zwycięży ra- 
cja tych grup, które mają najwięk- 
szą reprezentację na forum samo- 


rządu. 


A więc sidkodaśie na system 
partnerski, szukanie sojuszników, 


tworzenie różnych koalicji. 


Coraz częściej i więcej zaczyna się 


"dyskutować o problemach równości 


poszczególnych sektorów, tworzeniu 
różnych form własności. Jak do tej 
pory widać tylko jedno, że sektor 
państwowy jest nejbardziej upośle- 
dzony, jest w gorszej sytuacji niż 
pozostałe. I jest to dylemat do roz- 
wiązania, przedyskutowania, prze- 
myślónia. Kto powinien rozpocząć tę 
dyskusję, kto powinien bronić inte= 
resu sektora uspołecznionego? Ten,' 
kto zrobi to pierwszy, zbuduje sobie 
znaczny kapitał społecznego zaufa- 
nia wśród załogi. , 


Towarzysze w siełóżise” wskazy- 
wali na prasę partyjną jako przy- 
kład braku mobilności, efensywno- 
ści. Trzeba zacząć ostre polemiki, 
dyskucje, podjąć polityczną rękawi- 
cę, demaskować demegogię, zwalczać 
mit cierpiętnictwa, negacji całego 
dorobku 45-lecia PRL. 


"Członkowie partii na dole, w za- 
kładach pracy, czekają na odpór (tej 
krytyki, sami tego nie są w stanie 
dokonać, trzeba ich w tym wsgo- 


O tym chce wiedzieć każdy człó- 


'nek partii, nie chce być w przyszło- 


ści zaskoczony sprawami o których 
nie wiedział, o których nie był po- 
informowany. Są bowiem pewne 
pryncypia które zobowiązują. 


Chcąc nie chcąc wkroczyliśmy już 
przedzjazdowej, 
Sprawy, o których mówimy, będą 
nicią przewodnią w całej dyskusji. 
Bo główna batalia rozegra się wła- 
śnię na tej płaszczyźnie — przede 


. wszystkim w zakładzie pracy. 


ZYCIE PART: BĘ 


Zasilanie gospodarki . z 
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Ostatnie miesiące "ae pogląbienie nierównowagi w 
- gospodarce. Produkcja przemysłowa. była niższa niż w. ana- 


logicznym okresie ubiegłego roku, niezwykle natomiast wzro- 
sły ceny i płace. Na rynku odczuwa się coraz dotkliwiej brok 
- towarów, a jednocześnie przedsiębiorstwa nie mogą p" 


szyć produkcji, z powodu bariery zaopatrzeniowej.. 


Ostatnio dokonono posunięć zmierzających do urynkowie- 
nia gospodarki oraz likwidacji monopoli. Czy w sferze za- 


opatrzenia tokże? Odpowiedź na to pytanie staramy się - 


uzyskać w -rozmowie z WŁODZIMIERZEM HAUSNEREM, pod- 


opatrzeniowym dominuje 

.rót, samodzielne zawieranie umów 
| producentów z dostawcami i koope- 
„rantami. Wprowadzono pelną zasadę. 
' nieingerencji. Zachowano tylko mie- 


sekretarzem stanu w Ministerstwie _Rynku Wewnętrznego. 


kj wam Mk WZ JL: m m ATUT pak 1 a7 im 


— Zewsząd słychać as lamen- 
tujących przedsiębiorstw, które alar- 
mistycznie domagają się poprawy 
zaopatrzenia i ułatwień dewizowych, 
w przeciwnym razie grożą spadkiem 
produkcji, a także jej rentowności, 


— Właśnie! Grożą, lamentują, do- 


magają się! Zapomnieli że skończyły 
się czasy przydzielania przez władze 


'oentralne pieniędzy, dewiz i mate- 


ziałów. ca daję czy raczej nie 
poleca 


. 0Wogą czym 
|. urynkowienie . pay działanie 
praw rynku. A przecież w tym roku. 


wprowadziliśmy nowy system zao- 


' patrzenia módssiki wo dóćknickicga 


oparty na rynkowych zasadach, od- 
chodząc od dotychczas stosowanych 


- przydziałów, tień sinócótwaj = 
| nowych ulg i preferencji, bo to ni- 


Od początku roku w systemnie za- 
wolny 6b- 


"na import wę cj pna: który 


obejmuje zaledwie "7 pozycji oe= 


„miej ponad 50). 


— Przedsiębioretwa skarżą się, że 
emusza się je do odsprzedawania 
uzyskanych z cksportu dewiz po ce- 
nach oficjalnych oraz kupowania 
niezbędnych dewie na przetargach 
walutowych po cenach znacznie wy- 
ższych. | 


— Państwo odkupuje te dedis m. 
in. po to, by mieć środki na finan- 
sowanie importu z którego te przed- 
'siębiorstwa korzystają. Podstawą fi- 


"nansowania importu jest dziś zasi- 


lanie finansowe państwa tzw. cen- 
tralnego importu (który zresztą z 
toku na rok maleje), własne środki 


przedsiębiorstw uzyskane z eksportu 
i gromadzone na rachunkach odpi- 
sów dewizowych zwanych w skrócie 
ROD, oraz walory które można ku- 


pić na przetargach walutowych. Są - 


i inne możliwości, np. pozyskanie 
walut przez wchodzenie w różne 
spółki z udziałem kapitału zagra- 
nicznego albo ostatecznie kupno wa- 
lut od swoich <nóżij i „„oope= 
rantów. 


Innych możliwości nie ma i przed- 
siębiorstwa muszą to zrozumieć, mai 
szą „się dostosować do tych warun- 
ków, skalkulować czy i co im się 


opłaca, ioaczej prędzej czy później 


natrafią na barierę nie do przebycia: 
na upadłość. 


Ge dka 


czego nie rozwiązuje. 


—— Preyznacie jednak; że w- owak 
nej amerykance” mamy de czynienia 
z barierami, które ustala państwe 
np. taw. progi cenowe i ceny urzę- 
dowe. Są to ograniczenia bardzo po- 
ważne. Krępują one przedsiębiorst- 
'wa, negatywnie odbijają się na wy- 
nikach finansowych. 


' — Śmiem twierdzić, że są *%o 
szczątkowe ograniczenia. A progi ce- 
nowe w postaci ustalania cen mak= 
"'symalnych? Zostały one wprowadzo- 
„ne po to, aby chronić konsumenta 
przed zeniem 
cen przez prodaicentów. To jest. bar- 
dzo ważny instrument w ręku każ- 
dego państwa i nie zrezygnujemy 
z jego stosowania. Dotyczy to głów 
nie momopolistów i określonych to- 
warów. 

— Ale ceny dewiz są różne: cena 
bankowa dolara wynosi ok. 1000 zł, 
na przetargach walutowych o, 
3000—4000 zł, a.w prywatnych kan- 
torach ok. 10000 zł. 


— To prawda,. dlatego każde 
przedsiębiorstwo musi bardzo do- 
kładnie skalkulować oo mu się opła- 


ca, gdzie te dolary kupować. Jeśli 


się nie opłaca, trzeba po prostu zre- 


- zygnować z danej produkcji, roze- 


jrzeć się za inną, nie wymagającą 


. świeżego wkładu dewizowego. lnne- 
_g0 wyjścia nie widzę. 


Takie są prawa wolnego rynku.. 


Nikt nikogo do niczego nie. zmusza, 


Wszystko zależy od kalkulacji i wy- 
boru najlepszego wariańtu, od maż-- 


liwości przedsiębiorstwa i kwalifika- 


„ cji jego kadry. Skończył się czas na- 


rzucamia kierunków i rozmiarów 


produkcji czy eksportu. Kierownie- - 


twa i załogi przedsiębionstw .muszą 


zrozumieć, że powinny produkować 


dziś to, na co jest zapotrzebowanie, 
czyli popyt; co im się opłaca. 


— Mówiąc inaczej, zmieniła się f1- 
lozofia. gospodarowania, kryteria 


i wyboru. 


— Jak najbardziej. W starym ey- 
stemie przedsiębiorstwo - 
swój plan zaczynając od określenia 


wielkości produkcji (bardzo często 
narzuconej z góry). W stosunku do 


tej wielkości planowano zaopatrze- 
mie  materiałowo-techniczne oraz 
fundusz płac. Na końcu w wynikowy 
sposób ustalano, ozy produkcja przy- 
niesie zysk czy stratę i w stosunku 
do tego określano wielkość zysku 
czy też dotacji państwa. 


Dziś sytuacja jest diametralnie 
inna. Przedsiębiorstwo musi plano- 
wać produkcję w oparciu © możli- 


wości zaopatrzeniowe. Dlatego po-' 


winno zabiegać o trwałe związki 
i porozumienia z dostawcami i ko- 
operamńami, wiązać się z nimi dłu- 


gofalowymi umowami, brać udział 


w różnych giełdach j przetargach 
materiałowych, szukać ciągle no- 
wych - dostewców, wprowadzać do 
produkcji nowe wyroby z _ dostęp. 


. nych materiałów dtp. 


Wszystko leży w rękach przedsię- 
biorstwa a nie - państwa. Państwo 


„może tylko stwarzać wagunki tzn. 


przedsiębiorstwa w Jego ROREE 
wych funkcjach. 


Dziś sytuacja zaopatrzeniowa jest 


(krytyczna, ale miejmy nadzieję, że 
stopniowo będzie ulegać poprawie, 
„że rynek zaopatrzeniowy będzie się 
.polepszał, a więc i trudności będą 
" się zmniejszały. 


— Trzeba zatem dostosować się do 


| istniejących warunków i sytuacji. 


— Oczywiście, w żadnym razie nie 
wolno siedzieć z założonymi rękami 
i czekać na zmiany, albo wysyłać 
delegacje do ministra, bo ten na- 
prawdę niewiele może pomóc. 


— Ozy oznacza to, że coapodarka 


naszą pracuje bez rezerw? 


— Gospodarka nasza ma rezerwy 
i to znaczne, wynoszą one globalnie 
w zapasach ok. 15 bilionów złotych, 
co odpowiada mniej więcej dwumie- 
sięcznemu zapotrzebowaniu. Pro- 
blem polega na ich dyspozycyjności. 
Są one ziokalizowane głównie w 
magazynach poszczególnych przed- 


'sięblorstw, a nie w hurtowniach, 


gdzie można nimi „oeawasię dys- 
ponować. 


W. zakładowych magazynach — 
jak to stwierdziły nieraz kontrole 


tworzyło. 


— zgremadzono surowiec i materiały 


oraz części zamienne, które w nie- 
„których asortymentach mogą wy- 
starczyć na kilka lat. Są one nie. 


 produktywnie zamrożone, wyłączone 


z obrotu, unieruchamiają 
środkd 


ogromne . 
finansowe przedsiębiorstw. Ą 


więc obniżają efektywność gospoda- 
rowania nie tylko picia 
ale całej ki 


— Osy nie ma na te sposobu? 


Przede wszystkim powinno to po- 
legać na obłożeniu wysokimi odset. 
kami: bankowymi kredytów na za- 
pasy. Jednakże nauczeni smutnym 
doświadczeniem — dyrektorzy wolą 
płacić wysokie odsetki .i trzymać 
materiały w magażynach aniżeli na- 
rażać się na późniejsze SAY z ich 
zdobyciem. . 


Jedynie 12 procent tych zapasów 
znajduje się w hurcie zaopatrzerio- 
wym. Tylko nimi można dyspono- 
wać. Jest to stanowczo za mało. 
Warto jeszcze dodać, że chomikowa- 


nie materiałów wywołuje ich szłtucz- 


ny deficyt, sztuczny popyt,. który 


bardzo trudno zlikwidować. Nie po- 


magają tu żadne kontrole ani prze- 
slady zapasów. 


— Czy” w tej sytuacji państwo jest 
pozbawione możliwości skutecznego 
oddziaływania na gospodarkę? 


— Oczywiście, że nie. Dysponuje 
takimi funkcjami, jednakże w sposób 
mniej lub bardziej ograniczony. Do 
takich mechanizmów należy mp. 
ustalanie kwot eksportowych, by-nie 
doprowadzić do wyprzedaży niektó- 
rych wyrobów czy materiałów np. 
tarcicy, wyrobów hutniczych, two- 


„.rzyw sztucznych. Istotny jest aktyw- 


ny udział w gromadzeniu i dyspo- 
nowania rezerwami państwowymi 
(do niedawna okrytymi mgłą tajem-- 
niczości). Posiadamy także w dy6po- 
zycji ministra rynku wewnętrznego 
rezerwy bilansowe, za pomocą któ- 


rych możemy operatywnie wspierać 
różne doraźne przedsięwzięcia, z re- 
gułymmierzające do poprawy z30- 


patrzenia rynku, wspierające produ” 
centów w realizacji celów prorya: 
kowych, ułatwiające usuwanie skut- 
ków awarii, klęsk żywiołowych i ba- 


„giez importowych. 


Muszę przy tym nadmienić, że 


tunkcjonowanie tych rezerw jest 
oparte na pelnych zasadach hand- 


lowych: nic za darmo. Są to jednak 
działania doraźne i nie mogą zastą- 
pić normalnego procesu zaopatrzenia 


gospodarki. 


— Jak więc określilibyśmy gtów- 
ne przeszkody w zasiłania materia- 


- łowym? 


— Moim zdaniem jest to głównie 
surowcowa bariera imiportowa z8- 


"równo z I jak i M obszaru płat- 


czego. Jej obalenie wymaga dodat- 


"kowych środków dewizowych, któ- 


rych niestety nie mamy. Nadzieja 
więc tylko w ożywieniu gospodarki, 
które- powinno nastąpić w efekcie 
wdrażania procesów rynkowych. Na 
kredytową pomoc z zagranicy mo 
żemy liczyć w ograniczonym zakre- 
sie. Na zaspokojenie zaś najpiiniej- 
szych potrzeb surowcowych i mate- 
rialowych potrzeba jeszcze w tym 


roku co najmniej pół miliarda do 


iarów. 
— Dziękujemy za rozmowę. 
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sprawiedliwe 


Z ŻYCIORYSU: Ja, Wacław Wel-_ 


mer urodziłem się 8 sierpnia 1913 
roku wy Poznaniu w rodzinie robot- 
niczej. Przed wojną i w czasie oku- 
pacji pracowałem w Zakładach 
Przemysłu Metalowego H. Ceg'el- 
skiego. Na rok przed wyzwoleniem 
zostałem wraz z bratem Tadeuszem 
aresztowany i przebywałem w obo- 
zach koncentracyjnych. Zaraz po 


wojnie organizowałem władzę ludo- 


wą, a później pracowałem w Wo- 
jewódzkim Zjednoczeniu Przemysłu 


_ Terenowego... 


Z DOKUMENTACJI PARTYJ- 
NEJ. Od młodzieńczych lat związany 


- jest z ruchem robotniczym. W latach 


trzydziestych należał w Poznaniu do 
organizacji „Świt”, a następnie 
Omtur i PPS. Za działalność w ob- 


ronie robotniczych praw zostaje: 


 rolęki... 


zwolniony z pracy. Na nic zdały się 


_" rozprawy w Sądzie Pracy. Został 
bezrobotnym... 


w czasie okupacji hitlerowskiej 
był organizatorem w  Cegielskim 
„Samodzielnej Grupy KPP”. Od 


1942 roku organizował Polską Partię 


Robotniczą na terenach Jeżyc i Sta- 
Został w. HCP II sekreta- 
rzem Komitetu Fabrycznego PPR 


„oraz zastępcą komendanta Gwardii 


Ludowej na tćrenie Poznania. Był 
współzałożycielem gazety konspira- 
cyjnej „Głos Poznania”. Jako dzia- 
łacz partyjny występował pod pseu- 
donimem „Winer” i „Młot”... 


W dniu 17 maja 1944 roku został 


wraz z innymi działaczami PPR 
aresztowany przez gestapo i osadzo- 
ny w obozie Żabikowo koło Pozna- 
nia. W sierpniu tego roku kierow- 
nictwo poznańskie PPR, w tym tak- 
że brat Tadeusz Weinert, zostaje 
rozstrzelane, natomiast Wacław 
wraz z innymi wywieziony do obozu 
koncentracyjnego Mauthausen. Na- 
leżał tam do Międzynarodowej Or- 
ganizacji Ruchu Oporu... 


Z ŻYCIORYSU: Po powrocie z 
obozu wykonuję -polecenie partii 1 


organizuję władzę ludową na terenie 
Wielkopolski. Następnie przechodzę 
do pracy.w przemyśle terenowym 
jako naczelnik Wydziału Kadr i 
Szkolenia. W latach 1958—1967 wy- 
bierany tam byłem I sekretarzem 
POP, a w dzielnicy Stare Miasto 


"członkiem Komisji Kontroli Partyj- 


nej... 


Z DOKUMENTACJI PARTXJ- 
NEJ: Przechodząc na emeryturę nie 
przerwał partyjnej działalności, bę- 
dąc m.in. sekretarzem organizacyj- 
nym POP w miejscu zamieszkania 
w dzielnicy Grunwald... 


Wacława Weinerta znam od bli- 
sko 30 lat. Niejedną godzinę prze- 
gadaliśmy o sprawach partil, © tym, 
co należy zmieniać w jej działa- 
niach aby zyskiwała społeczne za- 
ufanie. Mieliśmy i mamy nadał 
wspólną ocenę zdarzeń. j 


- — Niegdyś Władysław Gomułka 
wypowiedział jakże słuszne zdanie: 
„Ludzie przychodzą i odchodzą, a 
partia pozostaje...” Jestem wierny 
swojej idei i patriolyzmowi. Ale 
— przyznaję — nie można porów- 
nywać patriotyzmu ludzi mojego po- 
kelęnia z pestaciami rałodych dzi- 
siaj. Teraz to pojęcie jakoś trudniej 
określić. 


ML. 


Ludzie s nas 


Stanął w deewisćk postawny, 
skupiony, odziany w Koboczy, przy- 
brudeony kombinezon. Nazywa się... 
Nie, miewaine jest 
pracy. Wyjaśnię tylko, ie był to je- 
den z kandydatów gactii. 


Nim usiadł, witał się, podając 
przedramię, aby nie SAPEUCZE umo- 
rusaną dłonią... 


Co go skłoniło do wstąpienia do 
parti właśnie teraz, kiedy niektórzy 
oddają legitymacje partyjne bez 

o uzasadnienia? Czy o wstą- 
pieniu do partii sam pomyślał, czy 
też współtowarzysze zaproponowali 
mu złożenie wniosku? 

Jak mówi, nie przyszedł sam do 
partii, choć nic go od niej nie dzie- 
liło. Ale jak przyjść samemu, 
zwłaszcza teraz, kiedy ze wszystkich 
stron krytykuje się mpartię, jakby 
tylko ona odpowiadała za Polskę 
i sama sprawowała władzę, sa- 
memu się prosić o przyjęcie? Pomy- 
ślą może, że pchasz się, że masz 
w tym jakiś ukryty cel. Słusznie 
więc, że inicjatywa wyszła od pac: 
tyjnych. 


A dlaczego skorzystał a propozy- 
cji? To przecież proste. Jest cobot- 
nikiem i partia jest robotnicza. Wi- 
dzi, że partię atakuje się z różnych 
stron, że.oczermia się jej działaczy, 
łe dają o sobie znać ludzie o go- 


 glądach dwulicowych, często lewac- 


kich, nie rozumiejących przemian 
jakie zaszły i zachodzą nie tylko 
w Polsce... Ma dwoje dzieci. Myśli 
e nakarmieniu ich, daniu im wy- 
kształcenia, o tym aby w kraju 
zmieniało się na lępsze i w zmia- 
nach tych miała swój udział również 
nasza partia, by wyrażała ona po- 
glądy społeczeństwa, może nie 
wszystkich budzi, ale większości na- 
rodu... Partia chce narodowego po- 


romumienia, spokoju i pokoju. O tym 


patrzą 


także miejsce 


lawirował w odpowiedzi, 


samym myśli on również. Więc dla- 
czego — mówi — nie współdziałać 
z nią, nie stanąć z innysni w jej 8że- 
regach? Wtedy łatwiej osiąęnąć za- 
mierzony cel... 

Weźmy sprawę jakości produkcji 
— opowiada. — Któż z u 
robotników nie tęskni do porządku, 
mie - ceni dyscypliny i dobrze wyko- 
nywanej pracy? Ale często zdarza 
się tak, że wielu z tych, którzy psio- 
czą na bałagan, podnoszą alarm, kie- 
dy ktoś weźmie się za zrobienie po- 
rządków. W zakładzie partia wzięła 
się za sprawy jakości produkcji, za- 
częła wykazywać niewłaściwości, a 
administracja wspólnie z aktywem 
przystąpiła do ich likwidowania. 
O tych niewłaściwościach rozmawia- 
łem z kolegami. Jedni przyznawali 


rację, inni nie bardzo. Byli i tacy, 


o mniejszych ' kwalifikacjach i 


„mniejszym wysiłku, którzy zarabiali 


więcej aniżeli starzy fachowcy. 


— To trudna sprawa, gdy Ay 


zarobków... 


— Ma się rozumieć, że trudna, ale 
na wielii stanowiskach zaistniała 
konieczność dokonania zmian.. W 
naszym wydziale wiele się zmieniło, 
coraz bardziej wkracza technika i 
automatyzacja. Zmieniła się oreani- 
zacja pracy, wzrosła wydajność, da- 
jemy coraz więcej produkcji — za- 
robki więc są coraz wyższe... 


Ostatnio organizacja partyjna wypo- 


wiedziała się przeciw istniejącym 
spółkom  wewnątrzzakładowym, w 
których są dyrektorzy i niektórzy 
kierownicy. Kiedy na jednym z ze- 
brań zapytałem dyrektora, co spółki 
te zrobiły dla dobra zakładów, ten 
w końcu 
powiedział wprost, że dotąd prawie 
nic. Zyski dla *„spółkowiczów” — 
o czym wszyscy wiemy sza nie są . 


"małe... [ ” 


wsch „Nie brak Ii w naszej 


Ke kiedy jestem kandydatem par- 
tii, czuję większą - odpowiedzialność, 
bo współpracownicy wiedzą, że je- 
stem partyjny. Patrzą na manie. Jeśli 
coś zrobię źle i postąpię nie tak, jak 
trzeba, to wówczas nie powiedzą, że 
to zrobił Jerzy Kowalski, lecz, że 
partyjny. A jeśli tak, to oni teź tak 
mogą. Pilnuję więc tej swojej par- 
tyjności, choć niektórym to się nie 
podoba. „Przygadują” mi, docinąją... 
£abryce dzi 

nieprzyjaznych pertii. Wielu jest 
również bardzo niecierpliwych, nie 
rozumiejących zmian jakie zaszły 
w naszym kraju i w partii. Staram 
się im tłumaczyć, jak tylko potrafię, 


„ale nie wiem czy we wszystkich spra- 


wach ich. przekonam. Tylko nie 
myślcie, że jestem lepszy od innych. 
Cenię obowiązek i uczciwość, praw- 
dę. Właśnie — prawdę, tylko, że gło- 
szenie prawdy niechaj dotyczy 
wszystkich. Niechaj prawdę mówi 
się również o naszych nieprzyjacio- 


dach, tych „obrońcach” robotników, 


którzy wzbogacili się na robótni- 
czym proteście... 

Ojciec mój zginął w czasie pRowo- 
jennym, zabity przez reakcyjne 
podziemie. Dlatego tak duże znacze- 
nie przykładam do narodowej zgo- 
dy... i . 


Przedstawiłem zwierzenia nowego 
kandydata partii z woj. poznańskie- 
go. Wiem, że teraz wstępuje do par- 
tii (mie tylko w poznańskiem) mniej 


kandydatów niż niegdyś. Wiem rów- 


nież, że mało wstępuje młodych wie- 
kiem, w tym robgtników i rolni- 
ków. 

Rozmawiałem ostatnio z nowymi 
kandydatami. Moi rozmówcy mówżźli 
o wielu sprawach — nie tylko za- 
kładowych. Były to głosy przeważnie 
krytyczne. Można się zgadzać z tymi 
glosami, lub nie zgadzać. Wszyscy 
nie mogą i nie powinni mieć jed- 
nakowych poglądów, tak nie jest na- 
wet w rodzinie. . 


M.Ł. 


„Pokazowi” 


© 
+ 
. 
SA 


członkowie 
partii O. 


W pracy nad rozwojem partii cho- 
dzi głównie © ludzi pracy organicz- 
nej, prężnych, dynamicznych, kry- 
tycznych, rozufiiejących potrzeby 
kraju 1 społeczeństwa. 


Czy łacy ludzie wstępują w sze- 
regi partii? Tak, jest ich jednak sta- . 
nOWEzO za mało. Rozmawiałem nie- 
dawno z sekretarzami podstawo- 
wych organizacji partyjnych nie tyl- 
ko dużych zakładów e tym, że obe- 
cenie słabszy test niż kiedyć napływ 
ludzi do partii. Gdybyśmy tylko 
chcieli, byłoby ich więcej — odgpe- 
wiedzień mł Jeden x kandydatów 


„w dużym rołmiczym zakładzie zapy- 


tany dlaczego został kandydatem, 
odpowiedział mi wprost: kazano, te 
prstąpiłcza, A ca, powiem, że nie. 
chcę? Mózibym się więc narazić kie- 
rownictwu, a praca w naszym rol. 
niczym Kombinacie Spółdzięlczym 
fest mi miła, nieźle zarabiam. Jeden 
taki odmówił prezesoyń i mie miał 
łatwego życia. 


„Pokazowych. członków partii — 
mówił Lenin — nie potrzeba nam 
i za darmo”. Dlatego też i instan- 
cjom i organizacjom partyjnym po- 
trzebna jest troska o jakość partyj- 


'nych szeregów, o to, by wstępowali 
rzeczywiścć 


do partii ie najbardziej 


świadomi, aktywni, oddani sprawie 
zatrudnieni 


woj. poznańskięgo mamy zjawisko 
pozytywne, bo prawie połowę nowo 
przyjmowanych do PZPR stanowią 
robotnicy. Zmienił się także skład 
pracowników umysłowych wstępują” 
cych do partii. Jest wśród nich coraz 
więcej pracowników . inżyniery jno- 
„technicznych. 


Jednocześnie - jednak pokutuje 
wciąż jeszcze niedobra praktyka, bę> 
dąca odstępstwem od statutu. Głów= 
na słabość niektórych organizacji 
partyjnych tkwi w niedocenianiu 
pracy z bezpartyjnymi. Są instancje 
i organizacje, które od wielu lat nie 
przyjmują rolników indywidualnych, 
a przecież każdego roku wpisuje się 
dobrych rolników (w tym wielu 
młodych) do .księgi . honorowej. 
Oczywiście wpisanie kogoś na listę 
zasłużonych nie oznacza, że należy 
so przyjąć do partii. Spośród kogo 
jednak należy do niej wybierać? 
Akoosaj to są najlepsi z najlep- 
szyc 


Życie wskazuje, że organizacje 
partyjne rosną tam, gdzie partyjni 
służą przykładem w pracy, w wy» 
konywaniu społecznych obowiązków, 
gdzie organizacja -partyjna silnie 
związana jest ze środowiskiem. Po- 
ważnym niedostatkiem niektórych 
organizacji partyjnych jest lekcewa- 
żenie zasady indywidualnego doboru 
ludzi 8 kięlaiić sprawdzania ich 
osobis zalet — jako przyszłych 
kandydatów partii. ści 


MARŁAN ŁUCKI 
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* pogląd, 


_O umiejętności 


zespolenia wysiłków _ 
Piszę ten list z pewnym niepoko- num zachęciło POP i podstawowe 


jem i goryczą. Zresztą podobny ton instancje partyjne do eksperymen- 
wypowiedzi aktywu partyjnego dał towania, poszukiwania swego miej- 


się wyraźnie zauważyć na ostatnim 
plenum partiś. ' | 
Niepokój mój wyraże się w tym, 


a sądzę, że nie jestem w swoich po-. 


glądach odosobniony, iż poczucie po- 


rażki, rozgoryczenie, wielość opinii 


dotyczących przyczyn niepowodzeń, 
nie powinna łamać tego, co nas łę- 
czy. Przykładowo, przebieg kampanii 
wyborczej wykazał sliabość i niejed- 
nolitość szeregów partyjnych. Pozo- 
stał na długo pewien osad i niedQsyt, 
zwłaszcza uw czołowego aktywu za- 
dngażowanego w tę kompunię. Tych 
łudzi mie wolno nam stracić w dal- 
szych działaniach reformatorskich w 
partii. Wydaje mi się, że partia jako 
całość nie była ) ana do 


- 


przygotow 
prowadzenia ostrej, jak się okazała, 


kampanii wyborczej co poważnie 


obciąża jej kierownictwa. | 
.Pokutuje w partii w. dalszym cią- 
gu sztampa, narodowo-posiedzenio- 


wy system pracy na co dzień. 


W. bazie. partyjnej ciągle pokutuje 
fż instancja . wojewódzka, 
„wszystko może”. Brak pełniejszego 
zaufania do ludzt umiejących myśleć 


ś$amodzielnie i po nowatorsku. Mści . 


się od wielu lat kształtowana norma 
postępowania 4 działania. Można by 
stwierdzić: cóż nam po słusznych 
tichwałach, skoro w sposobie myśle- 
nia w dalszym ciągu niewiele się 
zmienia?. - 

" Kampania wyborcza i codzienne 
życie wewnątrzpartyjne . wykazują, 
że nie wszyscy członkowie zaakcen- 
towali i stosują się do linii X Ple- 
um, a co za tym idzie są w swoistej 
opozych do ustaleń „okrągłego 
stołu”. | 


"Nie włęe dziwnego, że obecnie 


wśród członków naszej partii panuje 
nastrój wyczekiwania. Zbyt mała 
jest liczba nowych kandydatów, a ct, 


ćo z nami pozostają i którym starcza 


zaangażowania, potrzebny jest jak 


najszybciej program, obliczony na 


dziś i na przyszłość... | 
Wspomniane przeze mnie X Ple- 


e 


sca w środowisku poprzez rozwią- 
zywanie jego problemów, do wzmoc- 
nienia swej siły przez współpracę na- 
zasadzie więzi poziomych. Niestety, 
przykładów ciągle jest jednak zbyt 


Wniosek z powyższego jest prosty. - 


Musimy się przebudować szybko, 
Postulat zwołania w niedalekiej 
przyszłości XI Zjazdu musi być po- 
przedzony szerBką dyskusją nad te- 
zami programowymi, statutem i no- 


'Niektórzy z moich współkolegów 
zapytują mnie: czy PZPR jest w te- 
nie być dalej: partią polskiej lewicy? 
Jeśli tak, to musimy jak najszybciej 
skończyć z cierpiętnictwem 1 rozpa- 


 miętywaniem. Trzeba zebrać siły, 


aby powoli odzyskiwać wpływy. Po- 
winniśmy opowiedzieć się, kogo 
chcemy reprezentować. Na pewno 
nie całe społeczeństwo. Chyba kla- 
gowe interesy podstawowych grup 
społecznych, w tym robotników, któ- 


„rzy, niestety, coraz rzadziej identy- 
fikują się z partią. Uważam więc 
że powinniśmy uruchomić wszystkie 

intelektualne siły w partii, aby szyb 
"ko opracować nowy program, 


byłby właśnie poddany konzsulta- 


cjom przed XI Zjazdem. Wartoby . 


być może powołać. wojewódzkie ze- 
społy e składające się w 
większości z aktywistów i członków 
partiś spozą obecnych władz. Komt- 


'tet Centralny zaś, na. analogicznych 


zasadach, powinien jak najrychlej, 
jeszcze we wrześniu, powołać zespół 
zjazdowy. j 

MN adchodzący Zjazd, może być, 
moim zdaniem pierwszym zjazdem 
nowej partii polskiej lewicy, Stać się 
tak jednak może pod warunkiem, że. 
jak nigdy, w obliczu nowych rea-. 
liów, nastąpi ogólne zespolenie wy- 


| siłków wszystkich członków partit. 


"JAN KORYCKI 
- , Szczecin 


—, 


' Najpilniejszą obecnie sprawą jest 
przebudowanie samej partii. Wydaje 
mi się, źe reformatorska część PZPR 
potrafiła zatnicjować drogę od sta- 
linowskiego systemu monopartyjne- 
go do społeczeństwa pluralistyczne- 
go. Ta sama siła musi teraz dokonać 
przekształcenia partii, dostosować 
jej program 'i metody działania do 
sytuacji, której była promotorem. 
Oznacza to w praktyce, iż. w chwili 


obecnej PZPR z partii rządzącej. 


winna stać się partią walczącą. - 
' Dlatego też w przekształconej 
PZPR niezbędny jest klimat twór- 
czych poszukiwań odpowiedzi na 
wciąż nowe, problemy kraju i śro- 
dowiska. s 
"Partia musi być otwarta na wszel- 
ką nowatorską myśl. Musimy pa- 
migtać, fż w przeszłości PZPR stra- 
ciła wielu intelektualistów tylko 
dlatego, że każde zaproponowane 
przez nich nowsze spojrzenie na rze- 
czywistość natychmiast spotykało się 
Z potępieniem, z etykietką „rewizjo- 
nisty”. Określano to mianem anty- 
partyjności itd. Za tym szła nagonka 
a nawet usunięcie z szeregów par- 


tyjnych. Uważano, że dla takich 
„odchyleńców” nie ma miejsca w 
partii, A przyszłość okazała, że wła- 
śnie onż bardzo często mieli rację.- 

" "Podobała mi się pewna myśl wy- 
powiedziana ostatnio na łamach 
„Trybuny Ludu”, że w celu ożywie- 


nia partii należy szybko dokonać 
-. zmian w jej strukturze. Zapropono- 


wano utworzenie struktury środowi- 
skowej. Zilustrowano to przykładem. 
Np. w ramach dzielnicy Śródmieście 


w Warszawie, odbywałyby się spot- . 


kania członków partii ze środowisk 
lekarskich, inżynierskich, nauko- 
twych, nauczycielskich, robotniczych, 
dziennikarskich itd. W przygotowa- 
niach do XI Zjazdu. tego typu tini- 
cjetywy mogłyby przynieść wiele 
korzyści. : | 


W zmienionych warunkach partia 
musi się przede wszystkim sama 
zmienić. I to nie w nazwie ale w 
celach przed sobą stawianych, w 
sposobach . szukania rozwiązań ko- 
rzystnych dla całego narodu. 


KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI 
Łódź 


Partia 


. „Iwybunie Robotniczej”: 


ya kształtem organizacyjnym par-- 


- 


to ludzie . 


Z artykułu Jolanty Tslecczyk 


ów 
cyjne, sobofnie konsultacje, poświę- 
yi funkcjonowaniu parti w gczy- 


z okruchów luźno rzucanych re 


fleksji, krytycznych uwag prób diag- 
Rnozy, układać meżna różne, odmienne 
mozaiki nowego partyjknego obiicza. 


-. W tęj chwili trudno przewidzieć, jaki 
nurt zwycięży, która z kształtujących 


się wizji zyska najwi 
z roją ma. bowiem % 
n pr yjaie onego 
nu wartożci 1 idei wokół których 
można by się skupić. Nożyce wza- 
jemnej nieufności w partii są szeroko 


poparcie, 


" pozwarte. Nie ma powszechnej akcepe 


ką partyjnych przywódców na każ- 
a 

pli łe  dlą 
by 


3 + 


Są tacy, którzy opowiadają się za 
partią o bardzo okrojonej bazie 
członkowskiej i niezwykie klarownie 

recyzówanym programię. Inni my- 

ą o zjednoczeniu całej polskiej le- 
wicy. Spróbujmy pó tym drugim 
tropem  rozumow , wydaje się 
dobrze osadzonym w dzisiejszych re- 
aliach. Podstawą do wszelkich spe- 
kulacji myślowych w tej mierze może 
być tylko partia wewnętrznego kom- 


promisu. Taka, w której koegzysto- 


wałyby ze sobą różne grupy i śŚro- 
dowiska "społeczne, odmienne nurty 
l koncepcje programowe. i 


Jednym słowem trlum£ płuralizmu - 


politycznego w dłonie jednej partli. 
Zakłada to jednak nie tylko zgodę 
na ścieranie się poglądów, koncepcji 


" 1 osobowości, ale także niejednokrot- 


nie konfliktową grę interesów. 


Wszystko to — bez realnej podbu- . 


dowy — czyli warunków nowego me- 


chanizmu wewnętrznego  funkcjono--' 


wania i odmiennych od dotychcza- 


_  sowych struktur organizacyjnych — 


byłoby tylko pustosłowiem. | 


Ile centralizmu, ile demokracji? Nie - 
„jest to  scholastyczne 


Centralizm demokratyczny jawi się 
bowiem także ludziom partii jako 
czkawka stalinizmu. Czym go jednak 


- - zastąpić? - Demokrac ą bezprzymiotni- 
_ kową po ptostu. 


| _Niemnieś bez pod- 
rządkowywania się mniejszości wo- 


. 1Y' większości, zachowanie spoistości 
1 ofensywności na zewnątrz jest nie» 


możliwe. Jednocześnie konieczne wy- 


daje się odrzucenie i wyeliminowanie _ 


wszystkiego, co mogłoby w przyszło- 
$ścł posłużyć jakiejkolwiek grupie do 

lędnego dyscyplinowania sze- 
regów członkowskich i narzucania im 
własnej koncepcji. Partia wewnetrz- 
nie demokratyczna — o ciągie ście- 
rających się poglądach i koncepcjach 
— byłaby w stanie zachować dyna- 
miczność. a także wykazywać ela- 
styczną linię działania, szybko rea- 
gować na zmieniające się warunk! ze- 
wnętrzne oraz oczekiwania i potrzeby 
własnego elextoratu, 


rozwiązanie. . 


Od ramu powinne być wiadomo, kto 
nas będzie reprezentował w KC i 
Biurze Politycznym. A: nie żeby ktoś 
nas wyręczał decydując niby w na- 
szym eniu mi kobiety 
z spod A Pajo y'. Nie tylko 


wyborami - 


1 ymi ż 
szych władz partyjnych. Statut PZPR _ 


zostawia pewną furtkę zadośćuczynie- 
nia tego typu oczekiwaniom. Wszak 
duże zakładowe anizacje partyjne 
mają prawo yboru 
(3 pominięci 


ezyciele 

og dając się nawet da 
miejskie łub gminne podziały — dla 
zaa: wspólnego  reprezentan- 


hwytu. matsacje ae miejiko 
zacnwy am „m 

„gminne, miejskie i wojewódzkie są 
atakowane z fóżnych stron. W :kraj- 
nych poglądach odmawia się im 
w ogóle racji bytu, jako przeżytkom 
dawoaego administracyjnego, a nie po- 
ltycznego stylu działania. Załóżmy, 


śnie ich działalność byłaby mieustan- 
nie nadzorowana przez rzesze człon- 
kowskie, poprzez systematyczny 1 
wzajemny kontakt. 


zasadniczym problemem „dła przy- 
szłości partii jest miejsce jej dzia- 
łania. Ten problem wymaga niewąt- 


'pltwie ogólnopartyjnaj dyskusji. Czy 


jest sens  utfzymywać struktury 
PZPR w zakładach pracy? Takie wąt- 


pliyości ogarniają niemarg!nalne krę . 
gi ludzi partit. Jednocześnie-przywię 
zanie do obecności parti w miejscu 
pracy jest niezwykłe sllne. Wszak, - 
jak slęga się pamięcią wstecz poli- 


tyczne ugrupowania robotnicze- za- 
wsze były związane ze strukturami 
produkcyjnymi, eo wynikało z ich 


- dstoty. _ | 


Partia to ludzie. W związku 2 tym, 
nawet jeżeli jej struktury zniknęłyby 
z mapy przedsiębiorstw, to i tak DY 
w nich  zosStała -. pośrednio poprzez 
swoich członków, sprawujących różne 
funkcje w  peccesie . produkcyjnym, 
administracji zakładowej, kl wych 
pd kępa zawodowych. A gdyby tak 
właśnie na 
przydzielanych indywidualnie próbo- 
wać oprzeć obecność parti w zakła- 
dach. Ostrze krytyki wymierzone jest 
w komitety zakładowe, a nie w pod- 
stawowe © ogniwa partii. Wydaje si 
więc, że mogłyby one oOrganizaw 
swoje zebrania po godzinach pracy, 
np. w wynajmowanej salce. 


Mamy dobrowolnie ustępować miefe 
sca kommuś innemu — zapewne oburzy 
się niejeden Czytelnik. Dla nikgo nie 


twa politycznego (jakiż związek 


wodowy preteriduje do przejęcia wła- 
dzy?). Jest kwestią czasu, aby z tego 


nurtu wyłoniła się partla polityczna, 
a nie wykluczone, że będzie ich „Abe 


wet kilka. Warto też- pamiętać, Że 


2 partyjnej inicjatywy przygotowy- 
wany jest obecnie projekt nowej 
ustawych ©6 _ partiach politycznych. 
Tym samym dyskusje o obecności 


parti w zakładzie są obecnie nięco - 


akademickie. 


konieczne jest umocnienie jej obe- 
cności w dzielnicach, osiedlach. wio+ 
skach itd. TOP-y, skupiające z I 

sędztwych weteranów pracy Nie pó 
dołają temu zadaniu. wydaje się, że 
organizacje terenowe powinny Po 
wefawać na nowych zasadach. wokół 
inicja podejmowanych przeż po 
szczególnych członków partii. miesz- 
kających w danym okręgu. Obecnie 
nie ma jendak nawet przyzwoltej 
SPM według miejsca zarmmieszka- 


) nię. 
torialne, 


zadaniach partyjnych | 


to 
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 kronika_ 
" partyjna 


28.VHI — 10.1X.1989 r. 


POSIEDZIENIA | 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


29.VH] | | z.paro Politycmno za 


tuacji politycznej | 
ju oraz nastrojami 
łecznych. . R 

— Biuro Polityczne zapoznało ę Z 
ocenami i wnioskami członków partii, 
' które mają rozstrzygające znaczenie QIiA 
formułowania bieżącej i perspektywica- 
nej polityki partii. Ę 


różnych grup spo- 


6.1X 


negocjacji 
przez anim Tadeusza Mazowieckiego 


1 współuczestnictwa w nim PZPR. 


NARADY I SPOTKANIA 
. * 
P, sekreta 
28.VIH | | SEiknk miler ed" 


powiadał na pytania czytelników „Try- 
buny Ludu” zgłaszane telefonicznie. . 


29 VI Członek BP, przewod- 
s miczący Klubu  Posel- 
skiego PZPR Marian Orzechowski spot- 
kał się z przewodniczącym OPZZ Alfre- 
dem  Miodowiczem.  Uzgodniono tryb 
współpracy 1 bieżących Kont:fxtów "na 
lmii Klub Poselski PZPR—OPZZ, 


31 VIN - W przeddzień 7 rocz- 

. Dicy śmierci Wiładysła- 
wa Gomułki na jego grobie na Powąz- 
kowskim Cmentarzu Komunalnym zło- 
żono kwiaty. W uroczystości wzięli u- 
dział członkowie rodziny, delegacje Ko- 
mitetu Warszawskiego, zakładów pracy, 
ZBOWiD, weteranów pracy. 


2 3 ( w ramach spotkań 
kj knnsultacyjnych zwią 
zanych e tworzeniem nowego rządu, 
premier Tadeusz Mazowiecki spotka? się 
z I sekretarzem KC Mieczysławem FP. 
Rakowsifim oraz przewodniczącym Klu 
bu Poselskiego PZPR Marianem Orne- 
chowskim. SA i 


6 M W ramach konsultacji 
> ych «u tworze- 
niem nowego rządu premier Tadeusa 
Mazowiecki ty przewodniczącego 


przyjął ; 

"Klubu Poselskiego PZPR Mariana Orze- 
chowskiego | członka BP, sekretarza 
KC PZPR Leszka Millera, 


znało się z analizą sy” 
si W Kra 


7X | Klub  Poselski PZPR 
| 

tami na ministrów z ramienia PZPR 
— Czesławem Kiszczakiem i Fiorjanem 
Stwickim. RS 

W INSTANCJACH 
IT ORGANIZACJACH 


28.VH | czoa 

s niczący Klubu  Posel- 
skiego PZPR Marian Orzechowski ucze- 
stniczył w spotkaniu £ aktywem parte 
tyjnym woj. bialskopodiasktego. Dys- 
kutowano o pracy klubu PZPR, formo- 
waniu nowego rządu, obecnej kondychH 
partii 1 przygotowaniach do XI Zjazdu 


+. 


KW w Białymstoku dy- 
skutował? o zmianach 


29.VHił 


modelowych w partii i przygotowaniach 
PZER. 


do XI: Zjazdu 


30.VIR zebrał się dla omówie- 
mia problemów organizacyjnych. W cza” 


— Omówiono stan przygotowań do XY . Sie obrad, w których uczestniczyli człon- 
Pienum KC. - > Miller 


'— Biuro Polityczne za- 


kowie BP: sakretarz KC Leszek 

1 Wiktor Pyrkosz -— I sekretarz KŁ 
d6. Niewiadomski złożył rezygnację z 
pełnionej fumkcji. W tajnym głosowa” 
niu nowym I sekretarzem KŁ wybrany 
został Adam Walczak, dotychczasowy 
sckretarz ekonomiczny 


1 PX "Prezydium 'Wojewójdz- 
» wej Komisji ds. Zasłu- 


| łonych Działaczy Ruchu Robotniczego w 


Toruniu podjęło oświadczenie opubliko- 
wane w „Trybunie Ludu". w którym 
przeciwstawia się próbom  podważania 
podstaw ustrojowych i negacji! dorobku. 


parti w 45-leciu. 
2 IX | Członek BP, sekretarz 
tę KC Leszek Miller Spot- 
kał się z wojewódzkim aktywem partyj-. 
nym w Siedlcach odpowiadając na licz- 
ne, zgioszone wcześniej, pytania, | 
Eczekutywa Komitetu 


7. IX Krakowskiego PZPR 
przyjęła oświadczenie, w którym postu- 


luje zwołanie plenum KC wspólnie z . 


partyjnym klubem poselskim oraz wy- 
raża zaniepokojenie przedłużającym się 
kryzysem gabinetowym. 


10.V8I w Gostyninie w woj. 

ka | płockim odbyły się do- 
żynki miejsiko-gmńnne. Wśród gości do- 
żynkowych „obeny  Dył 
sekretarz KC Zbigniew Michałek. 


RA 
MIĘDZYPARTYJNA 
Członek BP, sekretacz 
30.VHI KC Leszek Miller pczy- . 


'pbpotkal się z kandyda- - 


BP, przewod- j 


Komitet Łódzki PZPR 


członek BP, - 


I sekretarz KW w S.edlącach Andrzej 


31.V1W 


I sekretarz KC. 


— Guy Spitaelska, przewodniczącego 
Belgijskiej Partil Socjalistycznej (Wal- 
lońsziej); | 


— Johannesa Raua, wiceprzewodniczą>= 


cego SPD, premiera rządu krajowego 
Północnej Nadrenii-Westfalii w RFN; 

— delegację Partii „Zielonych” w RFN, 
ae współprzewodniczącym partii Ralfem 
Fuechsem oraz  współprzewodniczącym 
frakch „Zielonych” w Bundestagu An- 
tje Vollm 3 , 

— delegację KO NSPJ x Bernhardem 
Quandtem, członkiem KC 1 Raty Pań- 


stwa NRD; , | | 
-- przewodniczącego _ zachodnioberiiń- 


- skiej SPD rządzącego burmistrza Ber 


lina Zachodniego Waltera Mompera, 


1X 


„czysław Ff. 


Paula Simona z malżonką. Omówiono 
rozwój stosunków polsko-amerykańskich 
w sferze politycznej i gospodarczej. 


"1 sekretarz KC Mie- 
przyjął senatora Stanów Zjednoczonych 


sekretarz KC Włodzimierz Natorf 
„Ją Israela Gata, kierownika Wydziała 
zagranicznego |Izraelskiej Partii Pracy, 
przebywającego w Polsce na ZAaprosze» 
nie redakcji .,Nowe Drogi”. „ 
— Członek BP KC I sekretarz Komi 
tetu Wascszawskiego PZPR Janusz Kubae 
siewicz przyjął przewodniczącego Za» 
'chodnioberlińskiej SPD, rządzącego bure 
mistrza Berlina Zacholniego Waltera 
- Mompera. | . 


Sprostowanie 


temu co — wprowadzeni w błąd 
' napisaliśmy, dyrektor WPT | 
„Jura” w Częstochowie przed 
przystąpieniem do konkursu Ba 
stanowisko dyrektora otrzymał u- 
poważnienie egzekutywy | reko- 
mendację macierzystej organizacji. 
partyjnej. Za pomyłkę przepra- 
przy nteresowancego i Czytel- 


WIELKI KONKURS PAMIĘTNI- 
KARSKI PRZEDŁUŻONY DO 
KOŃCA 1989 r. | 


ROBOTNICY O SENSIE I 
-_ GODNOŚCI ŻYCIA 


Ą/ iosną br. Instytut Badania 
Klasy Robotniczej Akade- 
_ mii Nauk Społecznych w 
Warszawie ogłosił konkurs na 
wypowiedź osobistą robotnika 
(pamiętnik, wspomnienie, dzien- 
mik, notatnik, list, osobiste re- 
fleksje i myśli itp.) pod hasłem 
„Sens i godność mojego życią” 
pracy, życia w rodzinie, w spo- 
łeczeństwie, poczucia wspólnoty. 
narodowej, obywatelskiej, poli- 
tycznej czy ideolog ej, religij- 
- nej, przyjacielskiej, bbcowania z 
kulturą, zasad moralnych i oby- 
czajowych itp. W konkursie 
może wziąć udział kaźdy, kte 
pracuje na tzw. stanowisku ro- 
botniczym l czuje się robośni- 
kiem. | 
Konkurs wywołał duże zainte- 
. resowanie, nie tylko ze względu 
na s e nagrody, które przy- 
za Sąd Konkursowy, złożony 
z przedstawicieli placówek nau- 


kowych i organizacii robotni- 


' czych na początku 1990 z. pi 
dziesięciu Sasów > 
szych prac, w jednakow. WYSO- 

łącznie - 


liczne prace i prośby o przedłu- 
żenie terminu nadsyłania prac do 
końca br. Organizatorzy, licząc 
na szczere i bezpośrednie, pisane 
tak, jak na co dzień myślimy 1 
mówimy, wypowiedzi robotników 
— przedłużają termin nadsyłania 
prac do 31 grudnia 1989r. 

Prace będą wykorzystane tylko 
do celów naukowych, dla których. 
do wypowiedzi potrzebne są do- 
łączone dane o autorze i jego 
pracy: wiek, wykształcenie, za- 
wód wykonywany (bądź emery- 
tura, renta), stan cywilny, i ro- 
dzinny, zakład pracy, adres). Na- 
zwiska i adresy w razie puNi- 
kacji pracy nie będą ujawniane 
bez uzgodnienia z autorami. Pra- 
ce dowolnej objętości w maszy- 
nopisie lub wyraźnym rękopisie 
należy nadsyłać do 31.XII.1989 r. 
pa adres: Instytut Badań Klasy 
Robotniczej ANS. 00-050 Warsza- 
wa, ul. Chopina 1, p. 512. 


INSTYTUT BADAR 
KLASY ROBOTNICZEJ ANS - 
| | "W WARSZAWIE 


"* 


Sygnaly z kaju 


w nowej 
sytuacji 


Z wielu sygnałów napływających 
do instancji wynika, że wielu to- 
warzyszy widzi potrzebę przebudo- 
wy i „dostosowania do realiów” kil- 
ku rozdziałów Statutu PZPR. 


© Pienum KW w. Białymstoku, 
obradujące pod hasłem „Partia wo- 
bec nowych zjawisk w życiu spo- 
łeczno-politycznym | gospodarczym” 
poświęcone było debacie przedzjaz- 
dowej. 16 towarzyszy w Ożywionej 
1 często kontrowersyjnej dyskusji 
zastanawiałjo się jaka ma być parr 
tia, jakim powinna ulec zmianom, 
by stać się siłą aktywizującą i spro- 


stać współczesnym problemom spo- 


łeczkeństwa. Plenum przyjęło stano- 
wisko w sprawie najistotniejszych 
problemów społeczno-ekonomicz- 
nych. Powołano Białostocki Otwarty 
Klab Partyjny, zachęcając do udzia- 
łu w jego pracach. Opowiedziano się 
za tworzeniem lokalnych koalicji dla 
rozwiązywania miejscowjych proble- 


mów. We wrześniu 26 instancji par- 
tyjnych stopnia podstawowego w 
woj. sieradzkim (na 42) odbywa ple- 
narne posiedzenia, celem określenia 
form pracy w aktualnych uwarun- 
kowaniach. KM w Zduńskiej Weli 
przedyskutował z udziałem sekreta- 


rzy KZ i zakładowych POP, sytuację 


w środowiskach pracowniczych. KZ 
przy PKP Karsznice rozpisał wśród 
członków partii w zakładzie ankietę 


nt. przyszłości partii. W odpowiedzi 


sugerowano m. in. zmianę jej na- 
zwy. ż i 


"Przy KM w Częstochowie działają 
3 zespoły, z zadaniem sformułowania 
propozycji nowego modelu partii 
i metod jej działania. Materiał przy- 
gotowany przez zespoły stanowić bę- 
dzie podstawę dyskusji na „Często- 
chowskim Forum Partyjnym”. we. 
wrześniu. Na obrady zaproszono 
członków KM, radnym MRN, bez- 
partyjnych sympatyków partii oraz 


przedstawicieli „Inicjatywy 8 lipca”. ' 


Wskazuje się na konieczność budo- 
wy partii nowoczesnej, zdolnej do 
walki o szerokie wpływy w społle- 
czeństwie. 


KW we Wrocławiu prowadzi w 
ramach przygotowań do Zjazdu son- 
daże opinii partyjnych w różnych 
środowiskach. M. in,  rosesłano 
imienne listy do wszystkich etato- 
wych aktywistów partyjnych w wo- 
jewództwie z 6 pytaniami nt. kie. 


— 


runków przemian w partii. Pytano. 
© kierunki zmian w strukturze partii 
w województwie, rolę i funkcję POP 
w życiu partii, przemiany w._zsyste- 
mie politycznym państwa, pożądane 
rad w programie i etatucie par- 
KZ w Zakładach Chemicznych 
Oświęcim reaktywował Klub Dysku- 
syjny w przedsiębiorstwie. Opraco- 
wano tezy-pytania do konsultacji 
w POP, celem podjęcia szerszej dys- 
kusji nad modelem partii. - 

Aktyw funkcyjny KM i instancji 
podstawowych w woj. opolskim pro- 
wadzi rozmowy 'z sekretarżami POP 
w tetenie. Sonduje się ich opinie nt. 
modelu i statutu partii wyłaniania 
delegatów na Zjazd, wyboru i ka- 
dencji władz partyjnych, struktur 
organizacyjnych partii i roli aparatu 
etatpwego. Interesujące dyskusje to- 
czą się m. in. w hucie. im. Świer- 
czewskiego w Zawadzkiem i Zakła- 
dach Urządzeń Przemysłowych w 
Nysie. ; 3 


WY nowym roku 
zkolnym 


© Rozpoczynają się wojewódzkie 
inauguracje roku ezkolenia partyj- 
nego, W. terenowych  instancjach 
partyjnych przygotowano zmodyfi- 
kowane założenia szkoleń, gdyż 


— jak stwierdziła mp. Egzekutywą 
KW w Katowicach — „Proces prze- 
mian w partii i społeczeństwie wy» 
przedził "tempo i zakres przemian 
w programie edukacji politycznej”, 
W tej sytuacji Egzekutywa zatwier= 
dziła „Program edukacji politycznej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej 
w Katowicach na lata 1989—1990” 
— jako założenia ramowe. Program 
stanowi zarazem próbę racjonaliza- 
cji procesu kształcenia politycznego, 
w którym zmianie ulegnie tematyka 
l sposób prowadzenia zajęć. Prefe- 
rować się będzie partnerski sposób 
prowadzenia zajęć, kluby dyskusyje 
ne, samokszałcenie, weykorzystanie 
nowoczesnego sprzętu audiowizual- . 
. Dego. W POP organizowane będą ze- 
*brania szkoleniowe na tematy ide» 
ologiczne, zespoły kształcenia i se- 
minaria ideologiczne. Jednym z kie- 
runków dyskysji będą przemiany 
w partii. 


Warszawski Ośrodek Kształcenia 
Ideologicznego zaproponował bar- . 
dziej przydatne — jak się uważa 
— formy szkolenia w nowym roku, 
Powołano Otwarte Forum  Prze- 
dzjazdowe dla wymiany poglądów 
członków partii i bezpartyjnych, 
kluby dyskusyjne w oparciu o grupy 
aktywu z rocznych studiów nauk 
politycznych, comiesięczne spotkania 
informacyjne dla uczestników szko» 
lenia politycznego z lat 1982—1989. 
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Medale im. Ludwika Waryńskiego 


W uznaniu 


zasług 


W 6/492 numerze naszego pisma z dnia 25 
marca 1987 r. omówiliśmy kryteria i tryb nada- 
wania Medalu im. Ludwkia Waryńskiego. | 

Niej zamieszczamy kolejną, | dwudziestą 
czwartą listę 2 nazwiskami 221. towarzyszy, któ- 
rym Uchwałą Sekretariatu KC PZPR z dnia 19 


o 


za wybitne zasługi dla par- 
ii i wieloletni staż człenkow- 
ski nadaje się Medał im. Lud- 
wiką WARYŃSKIEGO _towa- 


czyszom: . x  *k 


ANDRZEJEWSKI JULIAN 
ANTKOWIAK KAZIMIERZ 
ANTKOWSKA MAGDALENA. 
BABCZYŃSKI WACŁAW 
BANACH STANISŁAW 
RANDOSZEK WŁADYSŁAW 
BARTKUS WIKTOR 


„BĄCZKOWSKI KAZIMIERZ 


BIENIEK FRANCISZEK 
BŁASZCZYK LEON 
BOCZEK HELENA 
RGMBA JAN 

YORYNA JAKUB 
UBRDYN STANISŁAW 


- pałdzierniki 1988 r. nadano Medal im. Ludwika 


RZDZIUŁA - MARIAN 
CIASTEK LEOKADIA 
CIBOR HALINA 

CISZEK STEFAM | 
CISZEWSKA ELEONORA 
CEMBROWICZ ANDRZEJ 
CHECHELSKI FRANCISZEK 
CHMIELEWSKI WACŁAW 
CHOJENTA EDMUND 
CHYLINSKĄA MIECZYSŁAWA 
CUPRYCH STEFAN 
CYBULSKI ALEKSANDER 
CYMBA EDWARD 
CYWIŃSKI BRONISŁAW 
CZORTKOWSKI ROMAN 
CZUB STANISŁAW 
CZUBAK TADEUSZ 
CWÓJDA WACŁAW ; 
DEJNAROWICZ NATALIA 
DOMAGALSKI STANISŁAW 
DRABEK JAN 
DBRĄŻKIEWICZ KNENRYK 
DUWĘ ZBIGNIEW 
DZIUBA WINCENTY 
ELMINOWSKA 
ZOGIA-GENOWEFA 


ELMINOWSKI FRANCISZEK 
FILIPEK EUGENIUSZ 
FISZER JOZEF 

GACA WACŁAW 

GAJNY DIONIZY 
GAJOWY FRANCISZEK 
GLINKA CZESŁAW 
GŁODEK JÓZEF 
GŁOWACKI KAZIMIERZ 
GOLDBERG HERBERT 
GOLON JÓZEF 

GOŁĄB MARIAN 
GORCZYŃSKI JÓZEF 
GÓRALSKI WŁADYSŁAW 
GÓRECKI ALFONS 
GÓRSKI CZ”SŁAW 
GRABIKOWSKI EDWARD 
GRATKOWSĘKI WALENTY 
GRUDZIECKI KAZIMIERZ 
GRZELAK JAN 
GRZEMPA FELIKS 
GRZESZCZAK STANISŁAW 
GUTMAN JERZY 
GUŻNICZAK FRANCISZEK 


KUDYNOWSKI BOLESŁAW 
KUJAWSKI JAN 

KULUPA ADAM 
KUŹMIŃSKI ZYGMUNT 
LACHOWICZ MIKOŁAJ 
LECH BOLESŁAW 

LEJA ADELA 

LENGOWSKI MIKOŁAJ 


" LEMITSZ WIKTOR 


LEWANDOWSKI ZENUN 
LISZKA ANTONI 
ŁABUL WITOLD 

ŁYSAK CZESŁAW 
MACIŃSKI STANISŁAW 
MACKOWIAK JAN 
MACKOWIAK LEON 


"MAJEWSKI ROMAN 
MALISZEWSKI STANISŁAW 


MAŃKOWSKI WAZIMIERZ 
MARCISZ CZESŁAW 
MAZIEJUK SABINA 
MAZURKIEWICZ STANISŁAW 
MIAZGA STANISŁAW 
MICHAŁOWSKI JAM 


SAMODER JÓZFFA 
SIERŻANT TADEUSZ 
SKIBIŃSKI WŁADYSŁAW 
SKOLIMOWSKI HENRYK 
SKOWROŃSKI JAN 
SKULSKI ZYGMUNT. 
SMÓŁKA ALOJZY 


. SOBAŃSKI KAZIMIERZ 


SPŁAWSKI STEFAN 
SROKA STANISŁAW 
STACHOWIAK FRANCISZER 
STACHOWSKI JAN  - 
STĄPOR WŁADYSŁAW 
STEMPIN IGNACY 
STERNALSKI FRANCISZEK 
STOKOWSKI STEFAN 
STROÓŻYŃSKI WŁADYSŁAW 
STYCZEŃ JAKUB 
SUCHARSKA EMILIA 
SZATKOWSKI JAN 
SZATKOWSKI STEFAN 
SZAUDER LUDWIK 
SZELIGA JOZEF 

SZMIDT ROMAN 


* 


HANC STANISŁ 
HOFMAN JAN 


HRYNIUK WACŁAW 
JANCZARSKI WALENTY 
JANIEC - ZDZISŁAW 
JANKOWSKI IGNACY 
JAWORSKI WINCENTY 
JENE WŁADYSŁAW R 
KACZMAREK TADEUSZ 
KAJZER WALDEMAR 
KAMIŃSKA HELENA 
KAMIŃSKI ZDZISŁAW 
KAPAŁA MARIAN 
KASPRZAK LEON 
KAŻMIĘRCZAK WŁADYSŁAW 
KITA STANISŁAW 

KOC WŁADYSŁAW 
KOCOŃ STANISŁAW 
KONIECZNY CZESŁAW 
KOPACZ JÓZEF 
KOPCZYŃSKI FRANCISZĘK 
'. KORDYL JÓZEF 


KORJAT JAN 
KORJAT MARIA 
KORYCKI JAN 


KOSTECKI TADEUSZ 
KOWARZ DOROTA 
KOZAK WACŁAW 
KOZIOŁ MICHAŁ 
KOZUŃ STEFAN 


KRAMARZ 


BOLESŁAW-MARIAN 
KRAWCZYK ALEKSANDER 
KRUPA JERZY-TOMASZ 


KSIĄŻEK TADEUSZ 
MRUBICKI ANTONI 


AW. (  MICHNIACKI WŁADYSŁAW 


MICHNIAK EDWARD 
MUSIAŁ KAZIMIERA 


NAWROCKI STEFAN. 
NOWAK JERZY 
NOWAK TEODOR 
NOWAK WACŁAW 
OLECH HELENA 
ORŁOWSKI JÓZEF 


OSKO WŁADYSŁAW 
OTRĘBSKI ANTONI 


PACHOLSKI JAN 
PACIOREK ADOLF 


PAWLAK JOZEF 
"PAWLIK CZESŁAW 


PŁAZA HELENA 
POLAK STANISŁAW 


RAFAŁOWICZ JÓZEF 
REBELSKI JÓZEF 
REYMAN IGNACY 
RORAK WŁADYSŁAW 


ROGALA JOZEF 


NAGÓRNY WŁADYSŁAW. 
NAWORSKI EUGENIUSZ 


OSTAPCZUK KAZIMIERZ ; 
OWCZAREK WALENTY 
, PASZKOWSKI RYSZARD 


PAWŁOWSKI BOGUSŁAW 
PIĄTKOWSKI IGNACY 
PLACEK STANISŁAW 


POSIACZEK ZBIGNIEW 
' PÓŁGĘSEK STANISŁAW _ 
PRONORIS STANISŁAW 
PURCHLA BOLESŁAW 


ROGUSZEWSKI TADEUSZ 
ROSIAK BRONISŁAW 


SZOKALSKI ZENON 
TAFIL ZDZISŁAW 
TOBOLSKI MARIAN 
TOMCZYKOWSKA MARIA 
"TURKOWSKI WŁADYSŁAW 
URYZAJ WŁADYSŁAW 
WALASZCZYK EDWARD 
WAŁENCIEJCZYK 
BRONISŁAW 
WALKOWIAK ZBIGNIEW 
WALORCZYK ANTONI 
WARKIEWICZ ANTONI 
WĄS JAN 

WCISŁO LEON 

WELC KAZIMIERZ 
WERFEL ROMAN 
WESOŁOWSKI FRANCISZEK 
WESOŁOWSKI JAN 
WIECZOREK JERZY 
WIRSKA HELENA 
WŁODARCZYK HENRYK 

. WOJCIK EUGENIA 
WÓJCICKI TADEUSZ 
WRÓBEL WŁADYSŁAW 
WYSQCKI JERZY 
ZAKRZEWSKI KAZIMI RZ 
ZGLINICKI JOZEP 
ZŁOCKI MARIAN 
ZOŁĄTKOWSKA ZOFIA 


DOLINDO-DOLINDOWSKA 
KRYSTYNA 

DURKO JANUSZ 
KOWALSKA MATYLDA 
MAJ KAZIMIERA 
SMOSARSKI LUDOMIR 
SZCZEBLEWSKI JAN 


Nie na poklask 


I sekretarzu POP Walcowni- 
Osreśniej w Hucie Katowice Bo- 

lesławie Olechu mówią, że to 
działacz partyjny z krwi i kości. To 
samo mówią jako o hutniku, Czło- 
wiek, który z niejednego pieca jadł 
chleb. Nie ma w tym 'za grosz prze- 
sady. Jego biografia jest cząstką 
losów typowo hutniczej rodziny 
w Ostrowcu Świętokrzyskim. Ojciee 


od młodych lat zasmakował trudu 


hutnika w hucie imienia „Nowotki”, 
przechodząc: wszytkie wtajemnicze- 
nia, aż do brygadzisty. 


Bolesław Olech nie poszedł w śla- 
dy ojca. Owszem, uczęszczał do tech- 
nikukm hutniczego w Ostrowcu i 
jako uczeń odbywał praktykę w 
miejscowej hucie, Tak nakazywała 
rodzinna tradycja. Ale co innego 
śniło mu się'po nocach. Urzekł ge 
mundur wojskowy i gwiazdki na na- 
ramiennikach. 


Wykonał swój żołnierski obowią- 
zek I w wojsku pozostał na dłużej. 
Jako młody chłopak w 1947 roku- 
wstąpił do Związku Waiki Młodych 
gdzie uczył się politycznego abecad- 
ła. Pomogli towarzysze z PPR, jak 
również starsi koledzy z organizacji 
młodzieżowej. Przeszedł dobrą szko- 
łę działalności społecznej. © 


W 1956 r. został zdemobilizowany 
i podjął pracę zawodową w Zakła- 


dach Metalowych im. Waltera w Ra- 


domiu. Krótko tutaj „pracował. Wy- 
jeżdża we Wrocławskie i wiąże się 
z tym terenem na prawie 14 lat. Po- 
dejmuje pracę w Zakładach Che- 
micznych Rokita. Kolejno powierza- 
no mu różne obowiązki zawodowe. 
Później „zalicza” wiele budów w Bo- 
lesławcu i Świebodzicach, wszędzie 
uczestnicząc aktywnie w pracy po- 
litycznej. | 


W 1976 roku podjął pracę na te- 
renie będącej w budowie. Huty Ka- 
towice. — Mając tak bogaty staż za- 
wodowy — mówi Bolesław — nie za- 
wahałem się powrócić dg zawodu 
hutniczego, Wiedziałem, że dam so- 


- bie radę. Ojciec często mi mówił, że 


jak się będzie pracować, tak ludzie 


ocenią. Joszcze wpajał niejako ro- 
botnicze credo: nie. liczy się ładne, 
okrągłe mówienie, tylko rzetelna 
praca... | 


© A 


Po przyjeździe do Huty Katowice 
i odbyciu przeszkolęnia, Oiech pra- 
cuje jako dysponent produkcji na 
, Walcowni Średniej, mieszka w ho- 
„żelu robotniczym. Zadowolony jest 
z siebie, dobrze mu się współpracuje 
z ludźmi z wydziału. Od czasu wstą- 
pienia do PPR = w organizacjach 
partyjnych sprawował. wieie funkcji 
z wyboru. Nieprzerwanie od 3 ka- 
- dencji pełni obowiązki I sekretarza 
"POP na wydziale. Zawsze znajduje 
wspólny język, bo nigdy nie unika 
drażliwych spraw. Kiedy zachodzi 
potrzeba „wali” prosto z mostu. Dia- 
tego nie ma wrogów. Z załogą prze- 
żył niejeden trudny okres. Zawwzć 
ma własne zdanie, Taki to jest to- 
warzysz Bolesław, I sekretarz POP 
Wydziału Walcowni Średniej w Hu- 
cje Katowice, działacz polityczny od 
kongresu zjednoczeniowego. Na po- 
żegnanie zwierzył mi się: — To co 
robię, nie na poklask... 


JERZY HŁOND 
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'WSPR przed XIV Zjazdem 


Poszukiwanie 
nowego 


EUGENIUSZ GAJDA 


= 


modelu 


W Węgierskiej Socjalistycznej Portii Robotniczej toczą 
się ostre spory i dyskusje. Ożywienie polityczne zwiqza- 
ne jest z przygotowaniami do XIV Zjazdu parti, który 
6 paździemika rozpocznie obrady w Budapeszcie. Zjazd 


przyjmie nowy program partii, którego projekt został 
opublikowany 19 sierpnia br. Projekt programu świad- 
czy o tym, że WSPR poszukuje nowego modelu działa- 
nra. Stąd też tak ostre są spory o ideowy i połityczny 


charakter 
Zjazd. 


W WSPR toczy się ostra walka 
o kształt.i charakter partii między 
różnymi skrzydłami. Stąd też skład 
i poglądy delegatów na Zjazd będą 
decydować jakie uchwały zostaną 
przyjęte przez to najwyżsże  fo- 
rum partyjne na Węgrzech. 


Podstawa dyskusji 


Główny kierunek przekształceń i- 
deowo-politycznych został nakreślo- 
ny w opublikowanym projekcie pro- 
eramowym WSPR. Warto w tym 
miejscu przypomnieć, że przewodni- 
czącym komisji, która przygotowała 
ten dokument, był 1. Pozsgay. 
Stwierdza się w nim między innymi, 
że istniejące w WSPR od dziesię- 
eieleci siły reformatorskie edniesły 
zwycięstwo i utorowały drogę de po- 
kożjewege przejścia od socjalizmu 
państwowego do socjalizmu demok- 
ratycznego. Zmiana modelu stała się 


„ niezbędna, "ponieważ sócjalizm pań- 


stwowy doprowadził Węgry do kry- 
zysu. W projekcie programowym 
stwierdza się także, iż partia będzie 
dążyć de tego, aby Węgry stały się 
praworządnym państwem, epartym 
na systemie wiełopartyjnym, w któ- 


rym śródłem władzy będzie wola ma- . 


redu wyrażana w wyborach. 

Najwaćniejszym elementem dążeń 
reformatorskich jest reforma partii. 
Mówią o tym jej czołowi działacze 
i opublikowany projekt programu 
WSPR. Zamierza się przeobrazić 
WSPR_ w partię socjalistyczną, 
współzawodniczącą z innymi partia- 
mi na zasadach konstytucyjnych. 
Oświadczenia jej przywódców skła- 
dane przy różnych okazjach, przede 
wszystkim zaś w toku obrad tzw. 
węgierskiego trójkątnego stołu oraz 
projekt programu stwierdzają, że 
partia będzie dążyć do sytemu de- 
mokracji parlamentarnej. 


Odnowiona partia Dędzie spadko- 
bierczynią lewicowych, socjal ie tycz- 
nych i humanitarnych tradycji, za» 
mierza łączyć wartości komunistycz- 
ne i socjaldemokratyczne. Najbar- 
dziej wymowną charakterystykę za- 
mierzonych przeobrażeń ideowo-po- 


portm, który ukształtowany zostanie przez XIV 


'sny program, który każdy 


litycznych przedstawił Rezs$ Nyers 
w rozmowie z członkami gartii za- 
kładów „Greboplast” w mieście Gy- 
ór w sierpniu 1989 r. Na pytanie 
czy partia będzie socjalistyczna czy. 
kemunistyczna odparł, że jego zda- 
niem będzie te połączenie dwóch ru- 
chów. W swojej strukturze partia 
będzie opierała się na związkach za- 
wodowych, a w stosunku do parla- 
mentu na tradycjach socjaldemok- 
ratycznych. Z ruchu komunistyczne- 
go weźmie wyższy stopień s0rgani- 
xzowania. 


Zbliżoną platformę ideowo-poli- 
tyczną przedstawił także w wypo- 
wiedziach i wywiadach Imre Po- 
zsgęay. W wypowiedzi dla belgradz- 
skiej „Politiki” odpowiadając na py- 


„tanie czy partia gotowa jest przy- 


stąpić do wolnych wyborów odpo- 
wiedział: przyjęta została zasada 
wolnych wyborów w ramach otwar- 
tej walki partii politycznych. Partia 
Eotowa jest do zderzenia się ze skut- 
kami tej sytuaeji. Jest skłonna do po- 
rozumienia ałe jeśli poniesie porażkę 
przejdzie do opozycji. Przedstawia- 
jąc sńrałegiczne założenia partii 
w przyszłych wyborach, których 
przyjęcie meże przynieść zwycięstwe, 
|. Pezsgay stwierdza: „Po pierwsze 
partia musi zdecydowanie i otwarcie 
powiedzieć, czego więcej nie uważa 
za swoją historię, co niekoniecznie 
jest tym sanaym co zerwanie z ciąg- 
łością. Po drugie, potrzebny Jest ja- 
pojmie 
jako własny cel. Po trzecie, koniecz- 
ma jest taka polityka kadrowa, która 
ma cksponowane funkcje będzie kie- 
rewała tych, którzy cieszą się za- 
ufaniem społecznym”. 
Źródło sporów 

Spory © założenia programowe, 
o przyszły model działania partii 
stają się coraz ostrzejsze w miarę 
zbliżania się terminu XIV Zjazdu. 
Wszyscy opowiadają się za reforma- 
mai. ' Jednakże jeśli dla niektórych 
grup założenia przedstawione w pro- 


jekcie programu są za małe refor- 
matorskie, dla innych niektóre tezy 


"'dium i przewodniczącym 


8 i a 
REZSÓ  NYERS, przewodniczący 
WSPR, nazywany ojcem węgierskiej 
reformy gospodarczej 1968 r. W la- 
tach 1975—1987 został odsunięty od 
działalności politycznej. W maju 
1888 v., na Konferencji Partyjnej 


„wybrany do nejwyższych 


partyjnych. 25 czerwca br. został 
członkiem czteroosobowego Prezy- 
WSPR. 


tege dokumentu traktowane są jako 
edcjście od socjalizmu. | 


W WSPR ukształtowały się przed 


" zjaadem tendencje i platformy pro- 


gramowe, które właściwie można 
nazwać początkiem kształtowania 
się frakcji. Zwolennicy najbardziej 
radykalnych zmian skupieni są w 
kołach reformatorów WSPR. Koła 
reformatorów powstały już pod ko- 
niec ubiegłego roku. Skupiają około 
10 tysięcy członków. Ich drugie 
spotkanie, które odbyło się na po- 
czątku września, zwróciło uwagę wę- 
gierskiej opinii publicznej. Koła re- 
formatorskie prezentują obecnie po- 
gląd, że koniecznością staje się 
stworzenie nowej partii. Na konfe- 


rencji prasewej przedstawiciele tych _ 


dzie będą występować konsekwen- 
tnie e przekształcenie WSPR w 
mową, demokratycmą i lewicową 
partię socjalistyczną. Jeśli zaś nie 
uda im się tego asiągnąć to wystąpią 
s WSPR i sami powełają de życia 
taką partię. 


Podobne. bezkompromisowe  ten- 
dencje prezentują grupy przeciw- 
stawne reformatorom, skupione w 
tzw. marksistowskich platformach 
jedności. W sierpniu zorganizowana 
została krajowa. narada, podczas 
której bardzo ostro 


programu, stwierdzając, że „likwiduje 
on zupełnie marksistowsko-leninow- 
ski charakter partii”. W jednym z 
węgierskich czasopism ukazał się 
wywiad z Sandorem Petresem, człon- 
kiem kierownictwa Marksistowsko- 
-Leninowskiej Partii Robotników. W 
wywiadzie tym przedstawiając orga- 
nizowanie się nowej oartii stwier- 
dzono, że w przypadku daleko idą- 
cych przeobrażeń, programowych na 
zjeździe WSPR, duża liczba jej człon= 
ków zamierza wstąpić w jej szeregi. 
Trudno dziś powiedzieć, czy różnego 
rodzaju oświadczenia wyrażają rze- 
czywiste tendencje panujące wśród 


Fot. CAP 


krytykowano , 
obecne kierownictwo partii i projekt 


większości członków WSPR, repre- 
„zentują ich peglądy. Zbliżający się 
Zjazd będzie w tych warunkach wy 
derzeniem o doniosłych konsekwen- 
cjach w dziejach węgierskiej partii. 
Jeśli nie zostanie osiągnięty kom- 
promis między  przeciwstawnymi 
skrzydłami, może dojść do rozbicia 


partii. 
„Trójkątny stół” 


Równolegie z przygotowaniami do 
XIV Zjazdu WSPR toczą się nego- 


. cejacje różnych sił politycznych w ra- 


mach węgierskiego „trójkątnego 
stołu”. Oprócz WSPR biorą w nich 
udział powstałe w estatnim okresie 
partie i erganizacje opozycyjne eraa 
przedstawiciele opisz ejęRó 
nych. Obrady rozpoczęły się czer- 
wca. lech głównym celem ject poke- 
jowe przejście okresu de wyborów, 
które wyłonią reprezentatywny par- 
lament | rząd. Rozmowy „trójkąt- 
nego stołu” toczą się na podstawie 
wypracowanego wcześniej między 
jego uczestnikami zasad precyzują 
cych ich główne cele: 

— Wola ogółu musi być wjawnio- 
na w wolnych wyborach, których 
wyniki obowiązują wszystkich, bez 
wykluczenia jekiejkołwiek organiza- 
cji politycznej stosującej wymogi 
konstytucyjne. | ż | 

— Wyjście z kryzysu i demokrą- 
tyczna realizacje okresu przejśćto- 
wego oraz rozwiązanie konfliktów 
politycznych, może się odbywać tyl- 
ko drogą pokojową, bez użycia prze- 
mocy. | 


— Zawarte porozumienia politycz- 
ne zostaną zaakceptowane przez 
każdą ze stron w łonie własnych 
organizacji. 

W toku spłętzgę ia sth nie 
pezbawionych  clemien rama- 

jęto już szereg ustaleń. 


tycznych, przy 
Węgierska Socjalistyczna Partia Re-- 
zgodzjła 


betnicza się, aby Zgrema- 
dzeniu Narodowemu przedkładane 
były tylke te projekty ustaw, które 
zestaną zaakceptowane przy „trój- 
kątnym — stole”. Osiągnięte także 
porozumienie aby nową konstytscję 
uchwalał parlament wybrany jaź 
w wolnych wybyrach. 


Opozycja zgodziła się na wprowa- 
dzenie funkcji prezydenta. Bardzo 
ostre spory toczą zię jednak między 
stronami czy prezydenta wybrać dro- 
gą wyborów powszechnych, czy też 
powinien go wybrać parlament. 
WSPR opowiada się za wyborami 
przez cały naród, jeszcze przed wy- 
borami parlamentarnymi, w 
przypadku kiedy po wyborach par- 


. lamentaranych trudno będzie powołać 


rząd, istniała ciągłość władzy. Opo- 
zycja jest temu przeciwna. - 

Trudno również osiągnąć zgodność 
poglądów w bardzo istotnej sprawie 
a mianowicie: działalności WSPR 
w zakładach pracy. Podczas ostat- 
niego plenum Komiietu Centralnego 
stwierdzono, iż partia rezygnuje z 


działalności w parlamencie, sądach, 


ministerstwach, wojsku i organach 
władzy, ale nadał pozostanie w za- 
kładach przemysłowych. Punkt clęż- 
kości swej działalności WSPR będzie 
jednak przenosłó de miejsca za- 
mieszkania. Związane te jest przede 
wszystkim z przygotowaniem się de 
walki wyborczej. 


Przewodniczący WSPR, R. Nyers 
przemawiając niedawno na spotka- 
niu w K t stwierdził, że od- 
nowiona partia ma szanse na sukces 
w wyborach parlamentarnych. Może 
ułec nie tyle innym partiom co sa- 
mej sobie jeśli nie dokona krytycz- 
nej semooceny przeszłości i nie wy- 
ciągnie z niej należytych wniosków, 
jeśli jedna część partii nie osiąenie 
porozumienia z drugą bądź trzecią. 


Stąd też wynika tak wielkie zna- 


ezenie zbliżającego się XIV Zjazdu 
WSPR. 
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Najbardziej niepokojące są objawy 
przemocy w Nagornoj Karabachił, 
w Dolinie Fergańskiej, Abchazji tł 
w innych regionach ZSRR. Nie słab- 
ną emocje w republikach nadbałtyc- 
"kich, gdzie życie przeniosło się z 
domów na płace, zaś tematem go- 
rących sporów i dyskusji staje się 
każde wydarzenie. W republikach 
nadbałtyckich narodziło się wiele 
konstruktywnych koncepcji, a w 
szczególności ruch na rzecz Samo- 
dziemości ekonomicznej republik — 
patrząc zaś szerzej — koncepcja re- 
ego rozrach 


gionsin unku gospodar- 
czego: ruch zmierzający do uwolnie- 
nia się od dyktatu resortów. cent 
ealnych. Przeciwstawiono się także 
. prczejawom lekceważenia ochrony 
środowiska naturalnego przez mtni- 


sterialne  monopole. Inteligencja 


włącza się masowo do walki o za- 
ehowanie kultury narodowej, języka 
ejczystego i tradycji. 


Źródła konfiktów 
ś Na fall | 
pokich możliwości udziała w życiu 


lecznym, wpływu na bieg wyda- 
a. rodzą się także sytuacje kon- 


fliktowe. Często dzieje się tak naweć 
wówczas, kiedy nie istnieją żadne ku 


temu podstwy. Drożdżami fermentu 
w tego typu sytnacjach 
problemy narodowościowe. 


ny obserwator może odnieść wraże- 


nie, że konflikt wybuchł bez żadnej 
przyczyny. Na przykład wspomnę 
© wydarzeniach najbardziej zrozu- 
_miałych dla czytelnika polskiego 
— o obecnej sytuacji Polaków na 
Litwie. U mieszkańców dowolnego 
miasta radzieckiego, oddalonego od 
republik nadbałtyckich o tysiące ki- 
lometrów, wiadomość o konfliktach 
na Litwie między rdzenną, a rosyj- 
skojęzyczną ludnością „Sajudisem” i 
internacjonalistycznym 
„Jedność” — nie wywołuje zdziwie- 
nia. Konflikt zaś między Litwinami 


a-.Polakami, utworzenie Związku Po-- 


laków na Litwie, który wysunął żą- 
dania przeciwstawne koncepcjom 
„Sajudisu”, w tym także postulat 
polskiej autonomii — zdają się być 


wręcz nieprawdopodobnymi. Dla ra- - 


dzieckich obywateli oddalonych od 
tych republik, taka Sytuacja jest 
wprost nie do pomyślenia, gdyż już 
. ze szkoły wiedzą, że Polaków i Lit- 
winów przez całe wieki łączyła jed- 
ność i musiałoby stać się coś wręcz 
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Okres reform dła każdego państwa jest czasem nie 
pozbawionym trudności. W ZSRR trudności te są odczu- 
walne we wszystkich niemal sferach życia. Z nieoczeki- 
waną ostrością dały one o sobie znać we wzajemnych 
stosunkach między narodowościami. ' Stósunki te cha- 
rakteryzuje obecnie brak stabiłności, trudne do przewi- 
| „dzenia w skutkach napięcia. 


'-- Jana Sienkiewicza — dotyczące 


ogólnego ożywienia, sze- 


ruchem. 
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niewyobrażalnego,. aby mogło dojść 


_do obecnego stanu rzeczy. 


Przyczyny obecnego konfliktu 
między Litwinami i Polakami doj- 
rzewały od dziesięcioleci. Dopiero 
jednak w warunkach przebudowy, 


' podczas poszukiwania dróg do bar- 


dziej sprawiedliwych wzajemnych 
stosunków we wspólnym domu 
— doszło do ujawnienia się konf- ' 
liktu, który wymaga rozwiązań 
optymalnych. : s 
Z politycznego punktu widzenia 
problem ten świadczy o tym że ŻĄ- 
dania Polaków, a w szczególności 
członka ich Związku na Litwie 


autonomii wiążą się z mnóstwem in- 
nych kwestii, dających się rozwiązać 
jedynie kompleksowo, we wzajem- 


„nym powiązaniu. 


. Kto może jednak określić opty- 
malną drogę do celu? Kte posiada 
na to gotową .receptę? Każdy bo 
wiem tego typu problem jest wie- 
łowym.arowy i wymaga uwzględnie-. 
mia wielu racji, próby czasu i wza- 


. jemnego doświadczenia narodów. . 


'Problóm Polaków na Litwie, to 
zaledwie fragment tego obrazu, 


-który powstal w Kraju Rad. W in- 


nych regionach ZSRR zachodzą ta- 
kie procesy tylko podmiot stosun- 
ków wzajemnych stanowią inni lu- 
dzie, społeczności I narodowości. 


Skutki stalinowskich > aj 
represji | 


ZSRR jest krajem wielonarodowo- 
ściowym. Obecnie w jego sklad 
wchodzi 15 republik związkowych, 
30 autonomicznych, 8 autonoinicz= 
nych obwodów i 16 okręgów auto- 
"nomicznych. Są narody małe liczeb- 
nie, nie posiadające struktur naro- - 
dowościowych. W każdej. republice 
związkowej i w większości autone- 
micznych, znaczny procent ludności, 
a bywa że i więcej niż połowa 
— stanowi ludność napływowa, Nie 
zapominajmy, że jeszcze nie tak - 
dawno procesy migracyjne były ste- 
rowane przez resorty centralne, 
które werbowały pracowników dla 
swoich przedsiębiorstw. Przez. całe 
dziesięciolecia migracja między re- 


pubikami, w większości wypadków 


była regulowana przez urzędy cen- 
tralne, zaś ówczesne władze repub- 
likańskie nie chciały narażać się 


ł 


772 
żę 
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' centrum. Tak więc stopniowo w ra- 


mach utworzonych struktur narodo- 
wościowych zaczęła kształtować się 
nienormalna sytuacja. Dlatego też 
na niektórych wiecach rdzennych 
mieszkańców w republikach można 
ujrzeć np. takie transparenty: „Nie 
jesteśmy tu gośćmi, jesteśmy u sie- 
bie! Precz z okupacją!”... Oto dla- 
czego republikańskie Rady Najwyż- 
sze, głównie w republikach nadbał- 
tyckich — wystąpiły z koncepcją 
ustanowienia obywatełstwa danej 
republiki. Działania takie można ro- 


- 


 zumieć, ale. z politycznego punktu 


widzenia nie ze wszystkim mona 
się zgodzić. ,  . | „o 

Bolączek jest wiele i to nie dziś 
powstałych. Są one następstwem 
lekceważącego stosunku do proble- 
mu narodowego, do lokalnych inte- 
resów różnych narodów ZSRR — co 
w znacznym stopniu było skutkiem 
represyjnej polityki Stalina, Wystar- 
czyło oskarżyć kogokolwiek o „bur- 
żuazyjmy nacjonalizm” lub „adch 


nie nacjonalistyczne”, aby go znisz-- 
czyć. Całe narody oskarżano o te 
przewinienia i skazywano na wy- 
siedlenia ze stron rodzinnych. 


. Jednakże byłoby uproszczeniem —_ 
- śbjaśnienie występujący 


dzające się do usunięcia popełnio- 
nych przegięć. i. nadużyć. Zadanie 
jest jednak o wiele bardziej skom- 
plikowane i wynika nie tylko z sub- 
ięktywnych ale w .wiełu przypad- 
kach z obiektywnych czynników. 


Sytuacja w Związku Radzieckim jest 
obecnie taka, że niemąl wszędzie 


stosunki między poszczególnymi na- 
rodoryościami staly się złożone, 
Przyczynił się do tego także fakt, 
„że w ostatnich  dziesięcioleciach 
„góra” wolała nie zwracać uwagi na 
„drobnostki”, które przekształcały 
się w istotne problemy. Z trybun. 
padały gromkie słowa o .przyjaźni 
narodów, tniumfie zasad inteanacjo- 
nalizmu, chociaż praktyka temu 
przeczyła. 


'Trzeba też powiedzieć, że I dziś 


w okresie przeobrażeń w ZSRR, na- 
dal nie zostały rozwiązane problemy 


wielu narodów, które poddane były 


represjom w okresie stalinizmu. 


Wspomnę tu o haniebnych aktach ' 


dyktatora, realizującego szaleńczą 1- 
deę karania narodów za ich rzekome 
grzechy. "me 


W latach 1937—38 znad brzegów 
Amuru przesiedlono do Azji Środ- 
kowej I Kazachstanu. Koreańczyków 
żyjących od wieków w Roasjł. W la- 
tach 1938—1940 poddani byli repre- . 
sjom Kurdowie, Assyryjczycy, Gre- 
cy, Ujgurowie, Dunganie, Wężrzy, - 
Cyganie, Polacy, Litwini, Łotysze, 
Estończycy. Na początku 1940 roku 
zostali wysiedleni na Wschód Nie- 
mcy zx Powolżła, zaś ich republika 
autonomiczna uległa likwidacji W 


le - 


latach 1943—44 rtpresjom poddani 
zostali Tatarzy Krymscy, Kałmucy, 


wówczas rozgłosu  stabrykowana 
„sprawa lekarzy”, nie pozbawiona 
antysemickiego posmaku. Wszystkie 
te poczynania przyniosły ogromne 
szkody rozpoczętej po Wiełkim Paź- 
„dzierniku walce © równouprawnie- 
"mnie narodów. Represje ' zburzyły 
wszystko, co już zostało . stworzone, 
zdezintegrowały narody, stanowiły 
przeszkodę w 
dzących i zapoczątkowanych proce- 
sów wśród wielu narodów. 


Wśród wielu probłemów wymaga- 
jących rozwiązania znalazły się tak- 
że i te, które były rezultatem prze- 
szłości w polityce narodowościowej, 
Bcz przywrócenia sprawiedliwości 
w tak czułej materii, nie można bo- 


wiem liczyć na sukcesy w przebu- - 


„dowie stosunków państwowo-naro- 
dowościowych opartych na zdro- 
wych zasadach. 


Stworzenie w . wielonarodowym 
ktaju takiego związku państwoego, 
w którym rzeczywiście byłaby zre-' 
alizowana idea pełnego równoup- 
rawnienia narodów jest sprawą zło- 
żeną 1 wymagającą niemało czasu. 
Wątpię, czy ktokolwiek będzie kwye- 
stiónował tę tezę, gdyż doświadcze- 
nie świadczy o niej najbardziej wia- 
rygodnie. Praktyka wzajemnych sto- 
sunków między suwerennymi naro- 
dami w ramach ZSRR była wpraw- 
dzie krótka, ła bowiem pre- 
rwana, a raczej zdeformowana przez 
centralistyczne i totalitarne działa- 
nia Stalina. Ale nawet to krótkie 
doświadczenie może być dobrą prze- 
słanką dla stworzenia nowego 
związku suwerennych narodów — 
państwa opartego na zasadach de- 
mokracji i praworządności. 


Dogmot struktur 
| * Fóderalizm jako forma wielonare- 
_dowege państwa radzieckiego 

wskazany | | l 

nina — okazał się 


la- 


niezawisłość wobec wrogiego otocze- 
nia  kapitalistycznego, uzyskiwały 
możliwość korzystania z wzajemny 
doświadczeń i potencjałów ekono- 
micznych. Należy przy tym stwief- 
dzić, że idea federacji w procesie 
' kształtowania się ZSRR, zyskiwała 
akceptację stopniowo. Po zakończe- 
niu wojny domowej i przejściu do 
pokojowego „budownictwa na p> 
rządku dnia stanęła sprawą zjedno- 
czenia republik radzieckich w jeden 
organizm państwowy. Biuro org3ni- 
zacyjne KC RKP(b) w sierpniu 19% 
roku utworzyło specjalną komisję 
w tej sprawie. Opinie w posei 
były podzielone. Wysuwano 
zycje likwidacji wszelkich państwo” 
wych organizmógy narodowych 
utworzenia jednolitego państwa. By- 
M także zwolennicy utworzenia kon- 
federacji, którzy proponowali prze- 
kształcenie wszystkich republik 2%- 
tonomicznych w samodzielne, suwe” 
renne organizmy państwowe. ZwY” 
ciężył punkt widzeni: sei 
przez Stalina — sprowadzający SM 
w sumie do przekształcenia 
kich republik w autonomiczne i 53 


omśieniu zacho- 
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„skład RSFRR. Plan „autonomizacji” 


uzyskał akceptację Komisji. 


Lenin ostro skrytykował ten plan, 
widząc w nim ograniczenie "zasad 
równości narodowej, prawa każdego 
narodu do samookreślenia, włącze- 
nie z oderwaniem się i utworzeniem 
własnego państwa. Lenin zawsze 
wskazywał na to niezbywalne prawo 
każdego narodu, uważając że repub- 
lika narodu rosyjskiego powinna 
przyciągać do siebie inne narody 
i narodowości nie przemocą, 'a na 
zasadzie wyłącznie dobrowolnego 
porozumienia o stworzeniu wspól- 
nego państwa. Albowiem jedność | 
braterski związek robotników 
wszystkich krajów są nie do pogo- 
dzenia z bezpośrednią lub pośrednią 


przemocą nad inńymi narodami. Jako 


przeciwwagę planu „autonomizacji” 
„Lenin wysunął swoją ideę związku 
federacyjnego, w którym każda re- 
publika pozostaje równoprawna i za- 

suwerenność. Pienum KC 
RKP(b) zaakceptowało ideę federa- 
lixmu, którą zaczęte urzeczywist- 


Teoretycznie te zasady leninow- 
skie nigdy nie zostały zrewidowane. 
W Konstytucji stalinowskiej z 1936 
roku, w Konstytucji okresu Breżnie- 
wa (1977) deklaruje się, że ZSRR 


« jest jednolitym, wielonarodowym 


państwem, utworzonym na podsta- 


wie zasad federalizmu. Mówiło się. 


tam również e równouprawnieniu 
narodów, ich suwerenności, ale były 
%0 jedynie werbalne deklaracje, po- 


„aostające na "papierze prawa. PW 


praktyce święciły triumf twarde za- 
sady jednolitego państwa, wszech- 


Wiecujące grupy ma 


władzy centrum. i 
praw republik. 


pozbawionych 


Preces przekształcania państwa 


radzieckiego w rzeczywiście federa - 


cyjne i demokratyczne — został roz- - 


poczęty. Realizawany on jest zarów- 
no oddolnie ze strony ludności re- 
publik i innych organizmów auto- 
nomicznych, jak i z góry przez or- 
gana państwowe. Na Zjeździe Depu- 
towanych Ludowych, na Sesji Rady 


„. Najwyższej ZSRR nowej kadencji 


— deputowani zgłaszali wiele propo- 
zycji dotyczących zmian w struktu- 
rach „narodowo-państwówych. Pro- 
pozycje te są analizowane i stanowią 
impuls do opracowania nowych ure- 
gulowań prawnych. Przewodniczący 
Rady Narodoweści Rady Na 


jwyższej 
ZSRR — deputowany Rafik Niszą-_ 


new uważa np. że konieczne jest do- 


skonalenie federacyjnych struktur 


państwa, unikając przechyłu w stro- 
nę konfederacji. W doskonaleniu zać 
stosunków między narodami, poży- 
teczne mośe stać się nadanie sta- 
$usu republik związkowych niektó- 
rym republikom aułomicznym. i 

W toczących się dyskusjach poja- 
wiają się głosy o konieczności po- 
wrotu do |leninowskiej koncepcji 
wielowariantowości struktur naro- 
dowo-państwowych ZSRR, odejścia 
od dogmatycznego schematu Stalina, 
który ustalił cztery rodzaje struktur: 
republiki związkowe, które wg jego 
koncepcji mają mieć granice z in- 
nymi niepodległymi państwami, re- 
publiki autonomiczne (bez takiej 
granicy), obwody i okręgi autono- 
miczne (dla małych liczebnie naro- 


dów). Ten schemat stalinowski zo- 


stał zachowany w Konstytucji ZSRR 
z 1977 roku. 


ulicach Suchumi w Abchazji. 
Fot. CAF-TASS 


Sprawa nie polcga jedynie na tym, 
że schemat ten był w swej istocie 
błędny lub grzeszył nadmiernymi 
ulomnościami. Koncepcja (a stopnio- 
wo przekształciła się w dogmat, któ- 
rego nikt nie odważył się naruszać. 
Krytyczna ' ocena stalinowskiego 
schematu, nie oznacza natychmiasto- 
wej potrzeby dokonywan a wszędzie 
rewizji statusu republik i struktur 
autonomicznych. Działalność ta wy- 
maga czasu, taktu, a przede wszyst- 
kim iniejatywy w tej sprawie sa- 
mych narodów. Ważne jest jednak 
aby uwolnić się od schematów i 
ograniczeń w kwestiach tworzenia 
nowych zasad prawa państwowe- 
go. 


Propozycje uczonych 


Radzieccy uczeni, którzy 2 
się badaniami stosunków między na- 
rodowościami, desził do wniosku, że 
majbardziej celowe byłoby przyzna- 
nie wszystkim ropublikom statusu 
związkowych i suwerennych, a 
wszystkim strukturom auionomicz- 
mym samodzielności w rozwiązywa- 
miu ich problemów ekonomicznych 
£ kulturalnych. Należy także bez- 
zwłocznie przywrócić Niemcom Po- 
wołża autonomiczną republikę ze 
stolicą w m. Engels, Krymską Au- 
tonomiczną Socjalistyczną Republiką 
Radziecką i umożliwić powrót w ro- 
dzinne strony nie tylko Tatarom 
Krymskim, ale także wysiedlonym 
stamtąd Grekom, Bułgarom, Nie- 
mcom. Proponuje się także przywró- 
= autonomiczny obwód o. 


w Aaecbejkdianie, 
wód grecki w Krasnodarskim Św 
wymaga to jednak 


żmudnej pracy, wielu kosztów, które 
są jednak konieczne dla oddania 


sprawiedliwości i faktycznego rów-_ 


nouprawnienia narodów. 


Wydarzenia w republikach nad-_ 
bałtyckich w nie jedmoznacz- 
ne odczucia. Można źżrozumieć na- 


stroje Łotyszów, Litwinów i Estoń- 
czyków dążących do odrodzenia tra- 


dycji narodowych, zachowania kul- 


tury, języka, zapewnienia ekono- 
micznej samodzielności i suwer 


rozwiązać 

Maźńdy mewy krek w ich rezwiązy- 
waniu wymaga wnikliwego ' u- 
względniania interesów wszystkich 
obywateli żyjących w danej repub- 
Mee. Niestety tego właśnie często 
brak. Znalazło to swój wyraz np. 
w ideach: języka państwowego, oby- 
watelstwa republikańskiego, cenzusu 
osiadłości przy wyborach do otga- 
nów władzy itd. Każda z tych idei 
przyjęta w formie ustawy ogranicza 
prawa ludności napływowej w repub- 
likach nadbałtyckich tj. prawie po- 
łowy obywateli. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że tragiczne w skutkach błędy 
przeszłości, które odbiły ólę na 
wszystkich sferach życia Łotyszów, 
Litwinów i Estończyków należy na- 
prawić ale nie poprzez ograniczanie 
praw innych narodów, komplikowa- 
nie i zaostrzanie sytuacji z. drugiej 
strony. 


W republikach nadbałtyckich, tak 
jak I wszędzie w Związku Radziec- 
kim, w obecnych problemach naro- 
dowościowych przeplata się wiele 
bolączek zarówno dotyczących cale- 
ge kraju jak i! poszczególnych: na- 
rodów. bolączki ekonomiczne, so- 
cjalne, dotyczącę kultury, sfery za- 
rządzania. Rozsupłać ten węzeł moż- 
na jedynie poprzez połączenie ogól- 
nych wysiłków, poprzez ustępstwa 


a nie na drodze konfrontacji, Należy 


bowiem mieć świadomość, że dla po- 
wstawania sytuacji konfliktowych 
powodów jest wiele, i każdy z nich 
może doprowadzić do kryzysu, jeśli 
nie zostanie zachowana powściągli- 
wość; poszanowanie innege zdania 
i gotowość do kompromisów. 


ZA 


| „Problemy 


Pokoju 
i Socjalizmu” 


Lipcowy numer „Problemów Po- 
koju i Socjalizmu” przynosi edpo- 
wiedzi działaczy partii marksistow- 
sko-leninowskich Luksemburga i 
Nowej Zelandii na następujące py» 
tania redakcji: Jak partie komuni- 
styczne widzą obecnie swą działal- 
neść w obliczu szybko zmieniających 
się realiów narodowych i międzyna- 
rodowych?; co nowego pojawia się 
w dziedzinie tcerii, w życiu wew- 
nątrzpartyjnym i w pracy politycz- | 
nej z masami, w stosunkach z se- 
fjusanikami, w podejściu do probie= 
mów rozwoju świata, ruchu robot- 
niczego? 

Problemy redukcji zbrojeń kon- 
wencjonalnych porusza w swym a= 
tykule „Zaufanie czy siła” Erwin 
Lano, prezydent Międzynarodowego 
Instytutu Pokoju w Wiedniu, ezło- 
nek Zarządu Socjalistycznej Partii 
Austrii, natomiast Jaime Barrio, 
członek KC KP Satwadoru w arty- 
kule „Konflikty e małej intensyw- 
ności — eo się ma nimi kryje? do- 
konuje analizy tych Konfliktów w 
Ameryce Łacińskiej, u podstaw, któ- 
rych leżą właściwe temu czy innemu 
krajowi wewnętrzne sprzeczności. 

„Wierzymy w neutralność” — pod 
takim tytułem zamieszczony został 
wywiad z prezydentem Republiki 
Mali Vincent Tąbono, przeprowa- 
dzony przed objęciem przez niego 
stanowiska prezydenta. 

W numerze opublikowane sestały 
dalsze edpowiedzi, tym razem x Cze- 
chosłowacji na międzynarodową ane 
kietę, która zawierała m. in. nastę- 
pujące pytania: Co w życiu Waszego 
kraju wważano za najwyższą war-- 
tość, a €o Was nie zadowala? Jakie 
są Wasze propozycje i prognozy od- 
niesienia rozwoju współpracy kra- 
jów socjalistycznych? = 

Sądząc z doniesień napływających 
z Tirany, w Albanii poszukuje się 
obecnie dróg odnowy,  przęde 


wszystkim gospodarki. © tym, jak 


przebiegają te poszukiwania, czytel- 
nik dowie się z zamieszczonego 
w numerze przeglądu prasy „a: 
skiej, 

W związku z 50-leciem wybucha 
II wejny światowej redakcja zwró- 
ciła się do przedstawicieli europej- 
skich ruchów polslycznych — ko» 
munistów, socjalistów i chrześcijań- 
skich demokratów z szeregiem py- 
tań, W numerze opublikowane zo- 
stały ich odpowiedzi. 

Specyfika obecnego . SA | 
etapu rozwoju socjalizmu w Mon- 
golii wymaga od Mongolskiej Partii 
Ludowo—Rewolucyjnej dokładnej 
analizy stojących przed nią zarówno 
ideowo-teoretycznych jak i prak- 
tycznych zadań. Pisze na ten temat 
w artykule „Cel — duchowa odno- 
wa” sekretarz KC MPLR Cerempi- 
lijn Bałchaażaw. 

Artykuł prof. Gui Bęsse „Rzeczy- 
wiście ludowa” napisany został z 
okazji 200-lecia Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej. 

W związku z. dwudziestą piątą 
rocznicą napisania Testamentu Pal- 
miro Togliattiege w redakcji „PPiS” 
zorganizowane zostało spotkanie u- 
czonych z Włoch, ZSRR i Wielkiej 


'Brytanii, w czasie którego odbyła się 


swobodna dyskusja. Materiał zaty- 
tułowany „Powrót w deicń jutwrzej- 
szy” zawiera obszerne fragmenty tei 
dyskusji. 

Tematem artykułu prof. Christia- 
na Maiahrdela „Reformy i rewolucje 
w Trzecim Świecie” jest wybór dróg 
rozwoju krajów wyzwolonych. w 
tym także o orientacji socjalistycz- 
nej. Ponadto w numerze zamieszczo- 
no wiele innych artykułów. 


Nareszcie cziki: 'dlaczego 
wielu moich znajomych unika pew- 
nych form czasownika iść i woli się 
posługiwać innym czasownikiem, np. 
' posiłkowym być. Do takiego wnio- 


sku dochodzę, słuchając wynurzeń 
jednego z nich w sytuacji zupełnie 
powszechnej: przy stole, przy kawie, 
'w towarzystwie. Mówił tak: 


„I wyobraźcie +, przybyłem 
pierwszy. Jeszcze kiedy tam dąży- 
łem, zastanawiałem się, po co ja 


Prędko przełożyłem jego tyradę na 


„potoczny ludzki język i wyszło mi 
_.€0Ś takiego: 

wk wyobraźcie sobie, przyszedłem 
pierwszy. Jeszcze kiedy szedłesn, 
"zastanawiałem się, po co ja tam 
„właściwie zmierzam. Ale, myślę s0- 
„bie, skoro już przy... przy... em 
=" >. to mok A ' 


Nie 
rozumiem 
po co tu 

przyszłeś? 


Moi znajomi boją się odmiany 
czasowników przyjść-pójóć, W ro- 
dzaju męskim (bo wiadomo, że w 
niektórych formach czasownik przy+ 
biera rodzaj męski, żeński lub nil- 
jaki: np. był, była, było) te czasow- 
niki mają dość nieoczekiwaną for- 
mę: poszedłem, przyszedłem a w ro- 
dzaju żeńskim poszłam, przyszłam, 
„Dlaczego tak jest” — buntują się, 
biedacy, I na znak protestu mówią 
pośziem, przyssłem. 

Mem pewne wątpliwości, czy jek 
%o protest przemyślany, bo gdyby 
tak było, to trzeba by najpierw wy- 
tłumaczyć, skąd się ta forma wzięła, 


Otóż. dawniej czas przeszły był cza- . 


sem złożonym. Składał się z imie- 
słowu i słowa posiłkowego  Jeśra- 
żeś — jest (jestem). Imiesłów „dż 


szedły (poszedł) z dodatkiem czasow- 
nika posiłkowego jeśm, dał W re- 
zultacie zmian fonetycznych postać 
poszedl-em. Ta forma — oraz forma 
drigiej osoby: poszedl-eć — zacho- 
wały się do dzisiaj. W trzeciej G3O- 
bie doczepka zanikła. 


_A FE się bf ag żeńska forma 
Dawno mówiło 

itd., ale ze 
względu na ruchomość e w języku 


polskim (stołek — stołka) forma = | 
o NASTY PAZ Ę 


zostało. j 


Taka jest tajemnica unikania form 
poszłana — poszedłem, 


Nie mniejsze kłopoty AMO od- 
miana czasowników umieć i rezm-. 
mieć, „Dlaczego mam mówić wiedzą 
i ehcą ale umieją | rozumieją? gor- 
azyli się pozmówcy, którzy mnie kie- | 
dyć wyciągnęli na zwierzenia. — 
Przecież powinno być umią | rozu- 
MiĄ. — I krócej i logiezniej P.O 


" Rzeczywiście, te rozbudówane for- 
my wyglądają dziwacznie przy lo 
'gicznych zmianach koniugacyjnych 
innych czasówników. Nawet wielkim 


twórcom zdarżały się błędy w od- | 


mianie tych czasowników. 
. Kiedy się 


(piszę, piszesz, piszą; chodzę, cho- 
dzisz, chodzę) zmian w samym te- 


„macie nie ma. Z czasownikami od- | 
mieniającymi się według wzoru -AM, | 
-a8z i -em, -€sx jest inaczej. W trze- 


ciej osobie liczby mnogiej dodaje się 
do tego przyrostek -aj, lub -ej. Py- 
tanie jednak, skąd się one wzięły? 
Otóż dawniej . te czasowniki od- 
mieniały się tak: rozumieję, umieję, 
rozumiejesz, umiejesz, rozumieje, u- 
mieje, tak jek dziń bieleję, biele- 
jesz, bieleje. 


Późniejsze te formy skróciły się do | 


rezumiesa, umiem i tylko w trzeciej 
osobie liczby mnogiej zaa rozu - 
mieją, umieją. 


w nas: pokutuje jednak iadznója 
do ułatwiania sobie życia i dlatego 
niektórzy skracają formy koniuga- 
cyjne do umią i rozumią — zgodnie 
z powszechnym wzorem peso paśrzą 
itd. 


Cóż, z takimi Kdnó-sabie pora- 
dzić, bo rozsądne słowo do nich nie 


. trafia. Dlatego raczej zostawmy ich 


w spokoju. Inaczej jednak póstąpi- 
my z superwrażliwcami, którzy będą 
rozciągać zasadę rozszerzonej koniu- 
gacji umieją, rozumieją, na inne 
czasowniki i mówią np lubieją, co 
jest oczyw'stym błędem, jak każda 
nadgorliwość. 


odmienia czasowniki 
kończące się na -ę, -esz, | -ę, -isż E 


as 
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| Rys. „Rzeczpospolita” 


-Zpartydnej wókandć 
|Powrót do swónók. 


„Nieutulony jest żal sa%2chodzia- 
czy odprawionych- z kwitkiem od 
pustych zbiorników CPN, albo nie 
dopuszczanych do saturatorów przez 
strajkujący. personel zakładowej ba- 
zy. Dlatego — ku pokrzepieniu sere 
— warto posłużyć się przykładem 


udowadniającym, że magazynieroin' 
j też może być gorzej. j 


"W fabrycznym składzie Styńnyćh 
paliw pewnego przemysłowego -K0- 


losa, szanowanym pracownikiem był - 


tow. Stefan S. Jako magazynier 


| przez wiełe lat potrafił zapewnić 


w kartotekach idealną równowagę 
między poziomem benzyny i ropy, za 
co nieraz go nagradzano finansowo 
i honorowo. Dorobił się nawet na 
tym stanowisku Brązowego Krzyża 


"Zasługi, bo przełożeni wysoko cenili 


jego kwalifikacje, 


Pęwnego dnia uż e się jego 
spokój ducha, jako że odkrył w 
zbiorniku kilkusetlitrową nadwyżkę 
oleju napędowego. Superata powsta- 
ła najprawdopodobniej z nie zare- 
jestrowania jakiejś dostawy, ale 
w tym momencie. S$. potraktował ją 
jak błogosławieństwo. Najprościej 
byłoby sporządzić odpowiedni pro- 
tokół, a e wpisać do karto- 
teki. Powarzyszem S. targnęły jed- 


nak rozterki. Ropy przecież nikomu. 


nie ukradł, sama się znalazła, po 


drugie — akurat był w finansowych 
ta 


. Musiał pilnie uregulować 
różne długi, które człowiekowi ho- 
noru nie pozwalają spokojnie spać. 


Po bezsennej nocy tow. S. powziął 
' więc męską decyzję. 


Napełnił zbiorniki swoim wierzy- 
cielom, czym zaskarbił sobie pod- 
wójny szacunek, Nie zawiódł jako 


dłużnik, a ropa spadła im jak płynna 
„manna z nieba, 
,oczu, więc operacja „P” (przelewa-' 


Fabryka ma wiele 


nie) szybko się wydała. Tow. S$. tra» 
'fił do prokuratury, a następnie de 
' sądu, który — nie bacząć na wie» 


loletni nienaganny staż, państwowe 


a” 


i branżowe odznaczenia — | wyinie 
rzył mu karę półtora roku więzienia, 
z zawieszeniem na $ lata oraz ta 
sądził. zwrot wartości ołeju do przed- 


siębiorstwa. Mając ra' uwadze zaś. 


wansowany wiek S. nienajlepsza 


-zdrowie, sterane w oparach ya 


— administracja nie . 
z pracy. Został zdegr aaa do 
stopnia rozlewacza, co minimalizuje 


pokusy. Nie uszedł jednak party faj 


sprawiedliwości. POP „wylała go m 
swych szeregów, tak jak 3. wylewał 
paliwo” (cytat z Dła 8. 
był to bardzo przykry werdykt, „jego 
staż partyjny to prawie 40 lat, Uzna- 
no jednak, iż nawet „swój ehłop” 
nie może być oszczędzony. Nadszar- 
pnał reputację partii co nie mogło 

ć płazem. W sprawach o przestęp- 
as gospodarcze partyjna „Temida 
musi być nieustępliwa. 


Po kilku latach róziewact 8. 
uznał, że upływ sądowej karencji, 
podczas której spisywał się bez za- 
rzutu — automatycznie wywabi pła- 
mę z jego akt partyjnych. Wystąpił 
do POP o przywrócenie praw człón- 
kowskich (nie zdawał sobie wtedy 
sprawy, że mógłby co najwyłej 
ubiegać się o ponowne przyjęcie 
w poczet członków partii). Organi- 
zacja partyjna nie chciała Jednak 


mieć z > więcej do czynienia, 


uznając, sądowe  wymierzańie 
sprawiedliwości nie zmienia moral- 
nie nagannej kwalifikacji czynu: 


S. zaczął się. odwoływać do róż- 
nych szczebli KKR. Nigdzie nię'nite 
wskórał. Uparł się wszak, iż udo- 
wodni swoją wartość, co mu się 
udało dopiero po przejściu na ranię. 
Został przyjęty w poczet kandyds- 
tów, następnie członków partii przez 
terenową POP. Dziś jest znowu. će- 
nionym aktywistą, aczkolwiek poza 
fabryką, Rysa na życiorysie Rie 
przekreśliła jego ogólnej 


I dobrze. 
ua czlih 
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Zakłady Mechaniczne ,Ursus” często goszczą rolników i lu- 
dzi zainteresowanych problemami dnia codziennego i przy- 
szłością Zakładów. O części tych spraw, związanych z atmo: 
słerą wśród załogi „Ursusa”, piszemy w artykule „W ZM 
„Ursus”: jątrzenie — w czyim interesie?" na str. 5 


Fot. P.Nowak| 


Po pierwszej części XV Plenum 


IERWSZA część obrad XV Ple- 

num KC PZPR, odbyta 18 

września br., zapoczątkowała 
przygotowania ł prace nad koncep- 
cją XI Zjazdu partii. XV Plenum 
KC rozpoczynając okres przygoto- 
wań — jak podkreślił I sekretarz 
KC Mieczysław F. Rakowski prowa- 
dzący obrady — przyjmuje zarazem 
odmienny tryb i metody pracy prze- 
dzjazdowej. Będzie ona polegać na 
rzeczywistym a nie tylko deklaro- 
wanym poszukiwaniu odpowiedzi na 
wiele trudnych pytań przez wszyst- 
kie aktywne kręgi i gremia partyjne 
i przez wszystkie ogniwa i instancje 
PZPR. 


Z ducha obrad pierwszej części 
plenum wynika, że centralna instan- 
cja PZPR nie feruje zamkniętych 
diagnoz ocen i prognoz ale przede 
wszystkim inspiruje społeczność 
partyjną do podjęcia szczególnego 
wysiłku myślowego i organizacy jne- 
go umożliwiającego XI Zjazdowi 
podjęcie optymalnych decyzji doty- 
czących przyszłości partii. 


W wystąpieniu Leszka Millera 
— członka Biura Politycznego, sek- 
retarza KC PZPR zagajającego dys- 
kusję, przeważało więc stawianie 
pytań, na które trzeba będzie szukać 
odpowiedzi opartych na doświadcze- 
niach i przemyśleniach wielu krę- 
gów i środowisk partyjnych działa- 
jących w strukturach statutowych 
jak ji w nowo powstających zgodnie 
z zasadą, że nikt nie ma monopolu 
na mądrość. Oto skrótowo niektóre 
z węzłowych pytań postawionych 
w zagajeniu przez Leszka Millera. 


W sytuacji, w której ani w Sejmie 
ani w rządzie nie mamy większości 
— jakim wyzwaniom i wymaganiom 


będziemy musieli sprostać jako jed= 
na z wielu sił politycznych w kra- 
ju? 


Jakie wartości i cele pozostają dla 
nas niezmienne także po zmianie po- 
łożenia w nowym układzie sił? Ja- 
kich przeobrażeń musimy dokonać 
we własnych szeregach, aby jako 
siła polityczna lewicy wykazać zdol- 
ność skutecznej rywalizacji o za- 
ufanie społeczne w warunkach plu- 
ralizmu politycznego? Co aktualnie 
kryje się pod sformułowaniem „poro- 
zumienie” a copod pojęciem „wal- 
ka”? Co wreszcie dziś oznacza so- 
cjalizm, eo się w nim przeżyło, a co 
jest ciągle fascynujące i aktualne? 


statnie z zacytowanych pytań 

podjęte zostalo już w !pierw- 

szych bardzo krytycznych wy- 
stąpieniach dyskutantów. Podkreśla- 
no, że pytanie o jaki socjalizm nan 
chodzi i brak na nie odpowiedzi jest 
jedną z przyczyn zamieszania w per- 
tii. Odpowiedzi zawarte zarówno 
w deklaracji „O co walczymy, cck1d 
zmierzamy”? jak i sformułowane 
przez LILII Ogólnopolską Konierencje 
Teoretyczno-Ideologiczną, w świetle 
ostatnich gorzkich doświadczeń. n.e 
mogą zadowalać. Nie wystarczą do 


skutecznej odbudowy spoeczui:go 
zaufania i roeszerzania wpływów 
partii. 

Trzeba więc wyraziście i czyto!nie 


wyróżnić zespół w© 1 i cetów, 
które dziś członków partiii powinny 
łączyć oraz inspirować do dzia:ańh. 
Należy do nich niewątpliwie pewien 
zespół ideałów przypisanych histo- 
rycznie do socjalizmu. Ale bardziej 
niż kategorie historyczne musi się 
liczyć zapotrzebowanie wspólczesno- 
ści. Tymczasem desperackie okrzyki 


Dokończenie ma str. 4 


UCHWAŁA Przygotowania 


w sprawie zasad i trybu wyboru . sa. 
Centralnej Komisji Zjazdowej _ nadzieje [i 
Obszerne fragmenty 


1. Zgodnie z pkt. 46 Statutu PZPR, Komitet © przedstawiciele klubów i ruchów myśli po- 
Centralny ustala, że w skład Centralnej Komisji  litycznej w partii, a także inni wybitni działacze 
Zjazdowej wejdą: lewicy socjalistycznej w Polsce; 


. © członkowie kierownictwa partii (zapropono- © cksperci (zaproponowani przez Biuro Poli- wygłoszonego zakończenie 
wani przez Biuro Polityczne KC); tyczne KC); 


© członkowie centralnych władz partyjnych © przedstawiciele centralnej prasy i wydaw- | 


(wyłonieni przez wojewódzkie grupy członków  nictw partyjnych (wyłonieni przez zebrania POP Otwierając nasze plenarne obrady powiedzia- 
centralnych władz); i w tych redakcjach). | sł As as ae tere ie w okres 
; s-3G kw Komitet c Jazdu. Również w dyskusji 
% posłowie — Członkowie PZPR (zapropono- Imienny skład komisji zatwierdzi PRE zostało to potwierdzone. Oczywiście okres ten bę- 
wani przez Klub Poselski PZPR);  - palimkć a= | dzie odmienny od tych, które poprzedzały zarów- 
; Pracami Centralnej Komisji Zjazdowej kieruje no X Zjazd jak i IX Zjazd. Bo przy całym uzna- 
© partyjni przedstawiciele związków zawodo- Fl przewodniczący , I sekretarz KC PZPR. , niu 1 szacunku dla kierunku, który obrał IX 
wych, skupionych w OPZZ (wyłonieni przez KW 2. Zadaniem Centralnej Komisji Zjazdowej bę- Zjazd, odbywał on się jednak w innej zupełnie 
OPZZ); dzie przygotowanie projektów dokumentów pro- sytuacji politycznej i w warunkach innego ukła- 
. gramowych i Statutu partii, które zostaną skie- du sił aniżeli obecnie. 
© partyjni przedstawiciele ZSMP, ZHP, ZMW * rowane na XI Zjazd przez Komitet Centralny. 
i ZSP (wyłonieni przez zarządy główne tych or- Zasady swej pracy i struktury wewnętrzne ; ZE 
ganizacji); określi Centralna Komisja Zjazdowa. Nasze stanowisko wobec działań rządu 
saż ; : ś | Rząd, w którym przewagę posiada dotychcza- 
© przedstawiciele wojewódzkich komisji zja- KOMITET CENTRALNY PZPR sowa opozycja, ma dwie cechy charakterystycz- 
zdowych (wyłonieni przez te komisje); Warszawa, 18 września 1989 T. ne. Jedna — to deklaracje o potrzebie kontynua- 


cji zapoczątkowanych reform. Nie dodaje się 
wprawdzie, że zapoczątkowanych przez naszą 
partię. My o tym powinniśmy więc przypominać 


na każdym kroku. I druga cecha — to dążenie 


Stanowisko W sprawie | do wyraźnego określenia własnej tożsamości w 


polityce gospodarczej i społecznej oraz w polity- 
ce zagranicznej. 


w | s 
udziału PZPR w rządzie W dyskusji padła uwaga, że źle jest, iż my nie 


prezentujemy naszego stanowiska wobec progra- 


Powstanie rządu szerokiej reprezentacji sił Potwierdzamy stanowisko, zgodnie z którym w mu, który przedstawił premier Mazowiecki. Otóż 
"parlamentarnych, z udziałem przedstawicieli ocenie kadr państwowych powinny dominować exposć nie daje jeszcze podstaw do sprecyzowa- 
PZPR, stworzyło szansę skutecznego rozwiązy- kryteria merytoryczne. Uważamy, że wysoko wy- nia naszego stanowiska wobec różnych, zaledwie 
wania nabrzmiałych problemów, wobec których kwalifikowane, efektywnie działające kadry po- z grubsza zarysowanych kierunków działania rzą- 


stoi nasz kraj, kontynuowania przemian otwie- winny mieć wnione poczucie stabilizacji, bez du Mazowieckiego. Dlatego uważam za frafną 
i J y prz wi NY EC ZAPEW! Po > J propozycję, którą wysunął towarzysz Główczyk, 


rających dr ku jowi Polski. Komitet względu rzynależność partyjną. 
AE 20 posad Ret 2: RÓG CŚKA >> dE: popartą przez towarzysza Millera, by komisje KC 


Centralny PZPR wyraża przekonanie, że szan- 


> i Udzielimy rządowi poparcia w rozwijaniu ko- ły do opracowania stanowiska w tych 
sa ta zostanie dobrze spożytkowana. BJ Wal rety z krajami Europy i oddz ah rówach które kierunkowo :0- 
ite tr wi tanowisk u. w rzetelnym dotrzymywaniu sojuszniczych ZODO- stały zaznaczone w exposć premiera. Uściśliłbym 
bu Poselskiego PZPR wobec exposć Prerhiera, wiązań w ramach Układu Warszawskiego I Rady |. je jeszcze | zwrócił się z apelem o to, żeby Bry- 
wyrażone przez Przewodniczącego Klubu w oś- Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, we wszystkim stąpić do pracy jeszcze przed drugą częścią ple- 
wiadczeniu na sesji Sejmu PRL. co ugruntowuje suwerenność, bezpieczeństwo i num. Już dzisiaj — po tygodniu — także na 
międzynarodową pozycję Polski. gruncie wypowiedzi ministrów — RET > 
- Nasze uczestnictwo w rządzie wynika z woli Działalność rządu będziemy oceniać przede szym prawdopodobieństwem wyobrazić sobie, w 
„konstruktywnego udziału PZPR w realizacji za- wszystkim na podstawie konkretnych jej rezul- - jakim kierunku będzie działać ten rząd w sferze 
dań stojących dziś przed władzami państwowy-  tatów. Nie rezygnujemy z prawa do krytyki i gospodarczej, społecznej i polityce zagranicznej. 
mi, z poczucia współodpowiedzialności za prze- konstruktywnej opozycyjności — wówczas g£dy Nie ulega wątpliwości, że większość społeczeń- 
prowadzenie niezbędnych reform w sposób od- decyzje rządowe będą sprzeczne z tak pojeętymi stwa — wynika to zresztą z tych badań, które 
.powiadający potrzebom ludzi pracy, zgodny z celami, gdy naruszać będą racjonalnie pojęte in- przedstawił towarzysz Kwiatkowski — przyjęła 
polską racją stanu i z duchem „okrągłego stołu”. teresy podstawowych grup pracujących w mieś- rząd Mazowieckiego pozytywnie. Towarzyszy te- 
Poprzemy rząd w zapowiedzianych przez Pre- cie i na wsi, zwłaszcza zasady sprawiedliwości mu widoczny wzrost nadziei, że rząd ten znaj- 
miera posunięciach, zmierzających do poprawy społecznej lub wymogi polskiej racji stanu. Sprze- dzie sposoby na zahamowanie zjawisk. kryzyso- 
„sytuacji gospodarczej, w działaniach, które pro-  ciwimy się zdecydowanie obciążeniu kosztami wych. Jako cechę istotną w tej sytuacji należy 
„wadzą do efektywnej gospodarki, do sprawnego polityki antykryzysowej wyłącznie grup zatrud- także wymienić powszechne poparcie polityczne 
a: i DoZ $ państwa. nionych w gospodarce uspołecznionej. udzielone obecnemu rządowi przez Zachód. 
powiadamy się zdecydowanie za rozwojem i ; 
różnych form demokracji. Dbać będziemy o sa- WSE a M soaloca A ; 
„morządność pracowniczą, zawodową, lokalną, ekonomicznych, zgodnych z porozumieniami Poczucie osamotnienia w szeregach 


spółdzielczą i wiejską. Uważamy za niezbędne 
utrzymanie pozytywnego dorobku polityki spo- 
łecznej, tego, co zapewnia równość warunków 


„okrągłego stołu”. Oczekujemy, że taką też in- PZPR nie jest w pełni uzasadnione 
tencją będą się kierować wszystkie te siły, które 


startu życiowego — zwłaszcza w dziedzinie dostę-  W3R się obecny rząd powołać lub po- » a IW iejęgts wieka 
PE Az at CO ks | że mówili dzisiaj w dyskusji. Najbardziej niebez- 
zdrowią — co gwarantuje poczucie socjalnego ; . > _ 
bezpieczeństwa Za ważne zadanie państwa uwa- KOMITET CENTRALNY PZPR pieczne jest to, iż niemało rę ana 
żamy dłabość o środowisko życia człowieka. Warszawa, 18 września 1989 r. rzy pesymizm, niewiarę w możliw zy 


przez partię utraconego zaufania. I niewiarę W 
to, że nasza partia, czy nasz ruch, może stać SIĘ 
ruchem walczącym. Wielokrotnie już to mówi- 
łem, że te wysoce negatywne zjawiska, występu” 


Oświ | I i ią ogólnego kry- 
Oświadczenie KC PZPR w sprawie ące w, polskiej par, sa częścią ogóinoś 
a 7 4 " pa ś t ż R jest to fakt 
działalności partii w zakładach pracy Sal por BB mr 
nas, ale wyjaśnia wiele przyczyn, dla Rag 
Zdarzają się próby utrudnienia pracy partii i dobrze zorganizowanej pracy, niezbędnej dla istnieje taka, a nie inna, sytuacja w Polsce. 


z ; jest pro- 
politycznych w zakładach pracy, antagonizujące wyprowadzenia kraju z kryzysu. ropa Wschodnia i Środkowa zd + ch 
załogi, przeszkadzające zespoleniu wysiłków w , , ; cesami bardzo głębokich p Fiktowy. | 
sprawach gospodarki, dla kraju najważniejszych. Ogólnie obowiązujące zasady tworzenia, dzia- ma charakter wstrząsowy czy 0 oddziału- 
łania i finansowania partii politycznych powin- skutki, przecież nie zawsze ar ACAAdE oby wate- 
W warunkach postępującej demokratyzacji jest ny być rozstrzygnięte ustawowo ją na poglądy hd EA kaska 1 do naszych 
oczywistym że partie polityczne są i działają | LI, E pęk ócjai a zer PO ana pamię- 
wszędzie tam, gdzie są ich członkowie. Komitet Centralny PZPR zwraca się do Klubu A ARRAY PALORPACZAN A 
Komitet Centralny stwierdza, że ogniwa PZPR ZOEDNIEPO > PRE WNIESIENIE PROESU sai Istnieje poczucie osamotnienia w szeregach 
w zakładach pracy działają na rzecz spokoju, ła- WYoO partiach politycznych na forum Sejmu. partii Czy jest ono w pełni uzasadnione? Moim 
godzenia napięć i konfliktów, na rzecz rzetelnej Warszawa, 18 września 1939 r. : zdaniem — w pełni na pewno nie. 


JI ZYCIE PARTII) 


» 
| Ja 
- 


LANSZAKEŚ 


do KI Zjaziu budzą aktywność 


intelektualne ożywienie partii 
przemówienia MIECZYSŁAWA F. BAKOWSKIEGO 


MV Pienum KG PZPR 


Nieżtety, wielu towarzyszy — zarówno w środ- 
kach masowego przekazu, jak i w życiu, tym co- 
dziennym — ze szczególnym umiłowaniem pod- 
kreśla naszą rzekomą samotność. Ze szczególnym 
umiłowaniem powtarzają opinie, iż partia nie ma 
przyszłości, nie ma żadnego konkretnego progra- 
mu. A wszystko to zmierza do stawiania pytania: 
czy w ogóle warto? Tego rodzaju filozofia jest 
dość już głęboko zakorzeniona. I w istocie rze- 
czy musimy walczyć nie tylko z przeciwnikiem 
politycznym, ale także z tą filozołią niemocy, 
którą sobie przyswoiliśmy w szeregach naszej 
partii. 

Mo:.m zdaniem nieprawdą jest, że jesteśmy osa- 
motnieni. To nie jest tak, że partia samotna kro- 
czy po tych równinach polskich i jest już nad 
otchłanią. Nie chcę idealizować sytuacji w żad- 
nym wypadku. Ale przecież kilka milionów na- 
szych rodaków głosowało na kandydatów PZPR 
w czasie wyborów. Miliony bezpartyjnych ludzi 
w Polsce nadal partii ufają. Krytycznie się od- 
noszą do nas, bardzo krytycznie, ale jednak 
wiążą z nami nadzieję. 


Najważniejszą sprawą jest problem 
tożsamości partii 


Jeśli będziemy w tej filozofii czarnowidztwa 
i niemocy tkwić, to możemy podejmować bardzo 
wiele dobrych uchwał, oświadczeń i stanowisk, 
możemy zmniejszać aparat partyjny, żeby Dbył 
bardziej sprawny, mieć jak najlepsze demokra- 
tyczne wybory, a i tak nic nie uzyskamy. Oczy- 
wiście, że trzeba też dostrzegać, że partia znaj- 
duje się pod obstrzałem sił rzeczywiście nam Nie- 
przyjaznych, że świadomie lansowany jest po- 
gląd, że partia się rozpada, że znajduje się w to- 
talnym kryzysie. . 

Na dowód trafności tej opinii przytacza się ist- 
nienie i powstawanie różnych nurtów w partii, 
grup pracujących nad własnymi programami. 
My uważamy, że to jest przejaw budzącej się 


aktywności, nadzieja na intelektualne ożywienie. 


Przeciwnik daje jako przykład, że jest %0 roz- 
kład partii. I jeszcze czasem raczej obłudnie — 
boleje, że „chcielibyśmy widzieć silną partię, 
a tu tymczasem ta biedna partia się rozpada”. 


Jeszcze raz powtarzam — te grupy, te orienta- 
cje nie są dowodem na rozpadanie się PZPR. 
Przeciwnie, rodzą pewne nadzieje ma ożywienie 
partii i na przeprowadzenie jej przez ten bardzo 
trudny okres. Stosunek nasz do tych orientacji, 
do różnych kierunków powinien być jak najbar- 
dziej pozytywny. Ale to nie znaczy, że zawsze ze 
wszystkimi pogłądami musimy się zgadzać. 
Trzeba podejmować po prostu polemikę. 


Czy partii grozi rozbicie? I ło nie tylko na 
orientacje, nie tylko na frakcje, lecz na odrębne 
partie? Moim zdaniem — nie jest to tylko teore- 
tyczne zagrożenie. Czym jednak groziłoby rozbł- 
cie PZPR na kilka partii? Wzmocnieniem lewicy 
czy osłabieniem? Myślę, że odpowiedź jest jadno- 
znaczna: osłabieniem lewicy. Dlatego też do zjaa- 
du powinniśmy dojść jako jedna partia, I dopie- 
To EE zadecydować o jej programie o jej 
nazwie. 


Co uważam teraz — dziś i jutro, w okresie do 
zjazdu — za sprawę najważniejszą? Problem 
tożsamości partii Jej programu na jutro i poju- 
trze. Wysuwam ten problem tożsamości dlatego 
że w istocie rzeczy w tej chwili zatarło się spo- 
ro różnie między nami i różnymi liberalnymi 
kierunkami, łącznie z opozycją. Opozycja jest za 
reformami, opozycją jest za Gpozy- 
cja jest za za tym, za tamtym i my też. Alle z koleń 
my przecież nie przelicytujemy opozycji w pew- 
nych sprawach. 


Wobec tego problem tożsamości, te znaczy pro- 
gram, który by nas wydzielał z całego tego bilo- 
ku, który może nawet wpaść w taką fazę „ko- 
chajmy się wszyscy w imię wyjścia z kryzysu” 
jest nadzwyczaj ważny. I to jest, moim 
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tak jak ja rozumiem życie społeczne, jedno z 
takich wielkich zadań, stojących przed nami, a 
szczególnie przed naszymi naukowcami, towarzy- 
szami, którzy zawodowo zajmują się poszukiwa- 


niem kamienia filozoficznego. 


w dyskusji powimny wziąć udział 
wszystkie orientacje 


Jeśli chodzi o charakter dyskusji przed zjaz- 
dem, to chcę uspokoić wszystkich tych, którzy 
podejrzewają nas w Komitecie Centralnym, że 
będziemy tą dyskusją zręcznie sterować. Nie z 
tych rzeczy, Chcemy żeby w dyskusji przed zja- 
zdem wzięły udział wszystkie orientacje, wszy» 
stkie nurty i postawy wszystkie reprezentacje. 
Zobaczymy co towarzysze wniosą do tej skarbni- 
cy, którą jest myśl partii jej program. W każdym 
razie nie ma w kierownictwie partii żadnych te- 
go typu zamierzeń by ta dyskusja była sterowana 
przez aparat partyjny. Nie będzie hamulcowych. 
Ale taka dyskusja, w której będą miały prawo 
uczestniczyć wszystkie orientacje wymaga także 
wysokiej kultury politycznej. Wymaga właści- 
wego rozumienia demokracji. To będzie także 
sprawdzian dia nas wszystkich. 


Przez 45 lat mieliśmy spokojne granice 


"Trzeba pamiętać o tym, że w tych minionych 
45 latach naród nasz przeżywał różne chwile — 
dobre i złe. Przechodził od pierwszych lat entu- 
zjazmu powojennej odbudowy do głębokich za- 
paści po czarnym czwartku w Poznaniu i strza- 
łach na Wybrzeżu. Był uskrzydlony nadziejami, 
jakie zapowiadał masowy protest robotniczy póź- 
nym latem 1980 roku, i pogrążał się w wielkiej 
niepewności późną jesienią 1981 roku. Ale nigdy, 
nawet w najtrudniejszych chwilach, nie tracił 
poczucia bezpieczeństwa narodowego. 

45 lat Polski Ludowej to zarazem 45 lat spoko- 
ju na naszych granicach. Na żadnej — ani połud- 


niowej, ani wschodniej, ani zachodniej — przez 


te 45 lat nie płonęły ogniska niepokoju, nie ża- 
rzyły się jakieś konflikty. 

Z nadrzędnego traktowania trwałego i nieza- 
chwianego poczucia bezpieczeństwa narodowego 
rodziła się polityka zagraniczna Polski Ludowej 
w tych wszystkich minionych dziesięcioleciach. 
Dzięki niej Polska rzeczywiście była traktowana 
jako kraj spełniający istotną rolę w umacnianiu 
i zabezpieczaniu pokoju europejskiejo i światowe- 
Eo. To jest nasze historyczne osiągnięcie, to jest 
nasz narodowy sukces, Jest to sukces polskiej 
lewicy, sukces naszej partii. 


Warto przypomnieć, towarzysze, że to właśnie 
polski rząd w latach 70. odegrał jedną z głów- 
nych rótł w procesie dochodzenia do Aktu Końco- 
wego KBWE w Helsinkach. To tutaj, nad Wisłą 
powstał także, pierwszy w świecie, plan strefy 
bezatomowej, związany z nazwiskiem Adama Ra- 
packiego. Przez dwa dziesięciolecia jego idee 
wypełniały wszystkie spotkania międzynarodowe. 


A teraz popatrzcie, towarzysze, co się dzieje? 
We wszystkich dyskusjach, czy w ogóle w na- 
szym zachowaniu się na scenie politycznej, prze- 
miicza się fakty. Dlaczego się nie mówi o tym, 
że to jest nasza zasługa? Czy jest coś ważniej- 


szego niż poczucie bezpieczeństwa narodowego? 


Czy nadal istnieją gwarancje 
zachowania poczucia bezpieczeństwa 


My, określając swój pozytywny stosunek do 
faktu powołania rządu Tadeuszą Mazowieckie- 
go, zastrzegliśmy sobie prawo do konstruktywnej 
krytyki. Otóż, tę konstruktywną krytykę powin- 
niśmy także stosować wobec wszystkich spraw 
związanych właśnie z nadwerężaniem poczucia 


-. narodowego bezpieczeństwa. Polityka zagraniczna 


rządu Mazowieckiego będzie stała w centrum na- 
szej uwagi. 


Deklaracje respektowania wiążących nasz kraj 
zobowiązań międzynarodowych, stosunków sojue 
szniczych ze Związkiem Radzieckim — PZPR 
wita z zadowoleniem. Ale deklaracje rządowe to 
tylko jedna strona medału. Istnieje także druga 
— wypowiedź, publicystyka wychodząca z us 
ispod piór polityków opozycyjnych. 

Pojawiła się formuła o potrzebie prawdziwego 
pojednania z Niemcami. My też o tym mówiltó” 
my. I do takiego pojednania dążyliśmy i dążyć 
będziemy. Niemało w tej sprawie zrobiliśmy. Ted 
tschik i Pszon nie zaczynają na pustyni. Ale nie 
za każdą cenę. Pytanie jest takie — jaką cenę 
gotowi są zapłacić politycy z kręgów „Soli 
ności”. Nie mówię w tej chwili o rządzie, m 
o obozie opozycyjnym, w którym rozlegają 
różne głosy na temat naszego stosunku do N16% 
miec. 


Jeśli w obozie apozycji będą się powtarzały 
opinie o tym, że Niemcy, mają prawo do pó 
czenia i że Polacy są za, to obawiam się, że bog 
że nie zamierzonym skutkiem bądzie pojawieni 
się uczucia niepokoju, które w pierwszym 
dzie ogarnie siedem, czy nawet więcej, milionów 
ludzi żyjących na zachodnich rubieżach Po! 
Ciekawe, co wtedy odpowiedzą ci, którzy 
tak lekkomyślnie zapewniają rozmówców nie 
mieckich, że mogą liczyć na ich poparcie w kweż 
stii zjednoczenia. Mówiąc to wcale nie mam ną 
myśli prof. Geremka, ale zbyt długo żyję na t 
świecie, by nie dostrzec pewnej szkoły myślenią 
która daje o sobie znać. 


W obozie opozycji istnieje widoczny przecieś 
nie od dziś — ale teraz mający większe szanse 
na zrealizowanie się — kierunek myślenia loku< 
jący poczucie bezpieczeństwa narodowego Polsk 
na Zachodzie. Szlak w tym kierunku został prze» 
tarty przez Becka. Co było u jego końca — wia” 
domo. Wreszcie niępokojącym zjawiskiem jest 
także misyjna działalność niektórych ludzi z opos 
zycji, którzy chcą nieść płomień polskiej wolności 
i demokracji do sąsiadów południowych, a takżó 
do sąsiadów wschodnich. Jeśli wspomniałem € 
tym poczuciu bezpieczeństwa narodowego w korn 
tekście wschodniej granicy, że nie płonęły na nil 
żadne ogniska niepokoju — to należy wyr 
obawy, czy przypadkiem takie ogniska nie zaa 
płoną. 


Na kongresie Ukraińskiego Ruchu Ludowega 
w Kijowie wśród emblematów miast, jak czyta 
liśmy — były także herby Chełma i Przemy 
Otóż trzeba widzieć te niepokojące zjawiska. 
będę tego rozwijał, mówił o tym towarzysz Nas 
torf. Można sformułować, jak sądzę, taki punki 
widzenia: jeśli rzeczywiście będziemy mieli de 
czynienia z próbą korekty głównych orientacjk 
w polskiej polityce zagranicznej, to trzeba będzie 
powiedzieć, że taka reorientacja może się skoń” 
czyć dla Polski tragicznie. Może nie dla mojege 
pokolenia, ale. na pewno dla następnego, które 
— nie jest wykluczone — że może nagle się obue 
dzić w zupełnie innej bryle geograficznej Polską 
Trzeba o tym pamiętać. O takim niebezpieczeń” 
stwie będziemy mówić głośno. Nawet jeśli spo- 
tykać się będziemy z próbą wmawiania społe- 
czeństwu, że obrona status quo jest przejawem 
tego, że „nie nadążamy”. 


To już wszystko towarzysze, co chciałem po- ' 
wiedzieć w podsumowaniu. Spotkamy 6ię za dwa 
tygodnie. Przez ten czas popracujemy wszyscy 
przy tym sondażu. Chcemy wiedzieć jaka jast 
sytuacja, co sądzi cała partia. Zamierzony son- - 
daż to jednej ze środków, po który sięgamy w 
naszych staraniach na rzecz ożywienia partii. 
Idźcie towarzysze do podstawowych organizacji 
partyjnych, starajcie eię wzbudzić aktywność 
członków partii, wyzwalajcie ich ź poczucia nie- 
mocy. To główne ządanie na dziś i na jutro. Po- 
litykę towarzysze, robi się nie. tylko w gmachu 
Sejmu. 


mi 
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Po pierwszej części XV Plenum 


Stawianie pytań — 
szukanie odpowiedzi 


Dokończenie ze str. 1 


wielu interpretatorów ostatnich po- 
rażek partii przypominają raczej 
„zawodzenia na amentarzu utraco- 
nych złudzeń”. 

Pierwszoplanowym wątkiem dys- 
kusji była kwestia stosunku PZPR 
do rządu Tadeusza Mazowieckiego 
i jego przedsięwzięć będących w 
podstawowych dziedzinach kontynu- 
acją reformatorskiej linii zapocząt- 
kowanej przez partię oraz gQrogrami 
PQPI 

Konsekwencją uznania przeŁ 
PZPR nadrzędności inieresu narodo- 
wego, pierwszoplanowej konieczno- 
ści wyprowadzenia kraju z kryzysu 
jest poparcie dla działań rządu, 
w którym partia także uczestniczy. 
Zasada „im gorzej, tym lepiej dla 
nas” jest nam a zasadniczych powo- 
dów obca. Partia jest żywotnie za- 
interesowana, aby nowemu rządowi 
się powiodło. Taki ton dominował 
w wystąpieniach na plenum i w tej 
sprawie nie zarysowały się kontro- 
wersje. 


kreślać zdobycze 


powiedziane szybkie tempo prze- 
kształceń własnościowych, zakres 
reprywatyzacji czy lekceważenie 


ezłonków partii. Jest to więc działa- 
nie wyprzedzające nieuchronną zre- 
sztą komieczność zmian w statucie 
partii. 


a zakończenie obrad Plenum 
przyjęło „Uchwałę w sprawie 
zasad i trybu wyboru Central- 
nej Komisji Zjazdowej” „Stanowisko 
w sprawie udziału PZPR w rządzie 
oraz „Postanowienie © przeprowa- 
dzeniu ogólnopartyjnego sondażu w 
pztełój przygotowań do XI Zjagedu 
Przemówienie tow. Rakowskiego 
wygłoszone na zakończenie pierw- 
szej części obrad odbiega od trady- 
cyjnego schematu ocen czy podsu- 
aoowań. Zwracają w nim szczególną 
uwagę akcenty polemiczne, takie jak 
odrzucenie „(filozofii niemocy” czy 
poczucia osamotnienia partii znajdu- 
jącej się jakoby „już nad odchłanią”. 
Mocno zasygnalizowane zostało nie- 
bezpieczeństwo rozbicia PZPR na 
kilka partii oznaczające jednoznacz- 
ne osłabienie lewicy. 


W sposób jednoznaczny zaakcen- 
towany został także w przemówieniu 
końcowym I sekretarza KC PZPR 
demokratyczny tryb przygotowań XI 
Zjazdu partii.: „Chcemy żeby w dys- 
kusji przed zjazdem wzięły udział 
beż ytaiyy orientacje, wszystkie nur- 

postawy, wszystkie reprezenta- 
sej Ly Ale taka dyskusja, w której 
będą miały prawo uczestniczyć 


wszystkie orientac je, wymaga także 
wysokiej kultury politycznej. Wy- 
maga właściwego rozumienia de- 
mokracji. To będzie także spraw- 
dzian dla nas wszystkich”, 


raśnego stosunku do polityki cządu 


mitetów partyjnych z zakładów pra- 
lidarności, bądź 


temmał w gierwszej części XV 
Płenum. 

! martem dyskusji był 
tryb 1 demokzatyczne zasady przy- 
gotowań XI Zjeadu. Śmialość i nowe 
podejście do tych spraw wyraziło zię 
także dscyzji 

! w e 
go do XI Zjazdu. Treść 
$orena do spo- 
łeczności że po- 


W pierwszej s. XV Plenurs KC 
PZPR głos w dyskusji zabrali kolej- 
no: Jerzy Tymiński — dyr. Instytutu 
Budownictwa, Mechanizacji i Elekt- 
ryfikacji Rolnictwa w Warszawie, Je- 

Romanik — górnik strzałowy- 
„kombajnista w KWK „„Siemianowi- 
ce”, Edward Łukasik — ] sekretarz 
KW PZPR w Poznaniu, Aleksander 
Mościcki — sziifierz w ZM im. Gen. 
Waltera w Radomiu, Stanisław Węg- 
lióski — górnik w KWK „„Murcki” 
w Katowicach, Jerzy Strzeżek — [e 
ktor ART w Olsztynie, 
Kwiatkowski — dyr. CBOS, Zdzisław 
Balicki — z-ca członka Biura POoli- 
tycznege — 1 sekretarz KW PZPR 
we Wrocławiu, Kazimierz Trojano- 
wicz — elektromonter-brygadzista w 
Fabryce Maszyn Wiertniczych i Gór- 
niczych „Glinik”* w Gorlicach, Cze- 
sław Kiszczak — Członek Biura Po- 
litycznege, wicepremier, minister 
Spraw Wewnetrznych. Manfred Go- 
rywoda — członek Biura Polityczne- 
go, I sekretarz KW PZPR w Kato- 
wiecach, Florian Siwicki — członek 
Biura Politycznego minister Obrony 
Narodowej, Stanisław Gabrielski — 
poseł ma Sejm, Artur Kwiatkowski 
— Frolatk indywidualny ze wsi Cetki, 
w woj. włocławskim, Ludwik Dut- 
kowski — I zastępca szefa GZP WP, 

Mieczke — przewodniczący 
ZW ZSMP w Katowicach, Włodzi- 
mierz Natorf — sekretarz KC, Marian 
Wysocki — I sekretarz KW PZPR 
w Zamościu, Bogdan Boryś — mistrz 
urządzeń dźwigowych w Hucie Czę- 
Stochowa, Iwona Lubowska — cCzło- 
mek Biura Politycznego KC, dyr. LO 
ma. A. Asnyka w Bielsku-Białej, wła- 
dysław Fkdziński — lekarz, z-ca or- 
Gdynatora eddziału w ZOZ Warszawa 
Praga-Północ, Szpital Praski, Ryszard 
Kiimczak — Tybak — I szyper w 
Przedsiębiorstwie Połowów 1 Usług 
Rybackich „Rarka” w Kołobrzegu, 
Kazimierz Jaskot — rektor Uniwer- 
sytetu Szczecińskiego, Gabriela Rem- 

bies — GEszłonkini BP KC, mistrz w 
spoza Opona Samechodowych w 


sai Centralny zaaprobował de- 

cyzję © jowołaniu na funkcje kie- 
rewnika Wydziału — Sekretariatu 
Pracy Partyjnej Jerzege Szmajdziń- 
skiego oraz na funkcje kierownika 
Wydziału—Sekretariatu Komisji Re- 
botniczej KC PZPR Macieja Lub- 
esyńskiega. 


Stanisław |- 


O partię 


przyszłości 


dniu 3237.IXbr. z udziałem I 

sekretarza KC PZPR tow. 

Mieczysława F. Rakowskiego 
odbyła się imauguracja roku kształ- 
cenia politycznego Obiradom przer 
wodniczył sekretarz KC, tow. Sła- 
womir Wiatr. W ępotkaniu uczest- 
niczyli lektorzy | wykładowcy 
szkolenia partyjnego, reprezentują- 
cy poszczególne komitety wojewódz- 
kie PZPR. 

W zagajeniu do dyskusji tow. 
Andrzej Czyż, kierownik Wydziału 
Ideologicznego 'wekazał m.in na 
rangę i znaczenie edukacji poały- 
cznej w oodziennej pracy partii. No- 
we wyzwania historyczne stawiają 
nowe jakościowo wymagania w od- 
niesieniu do całej działalności połt- 
tycznej partii -— podkreślił mów- 
ca. Zatem także od szkolenia par 
tyjnego oczekuje się wyjścia ma 
przeciw tym wymaganiom, wyni- 
kającym = realiów zachodzących 
procesów społecznych. Muszą ulec 
zmianie dotychczasowe formy i me- 
tody działalności szkoleniowej. Jej 
podstawową formę wimna stanowić 
informacja. Obecnie proponowany 


system kształcenia politycznego, te 


pewnego rodzaju prowizorium obo- 
wiązujące do XI Zjazdu. 


W dyskusji bandzo żywej, otwar- 
tej padało wiele uwag, opinii 1 
propozycji odnoszących się do kie- 
runków i metod działania partii na 
dziś i w przyszłości. Uczestnicy 
spotkania z dużą troską, a zarazem 
niepokojem, mówili zwłaszcza © 
przyszłości partii; zastanawia się 
nad sposobami odzyskania przez nią 
społecznego zaufania i tworzeniem 
partii nie obciążonej przeszłością. 


W tym kontekście wskazywano na 
rosnącą rolę, funkcję i zadania pra- 
cy informacyjno-szkoleniowej. Pod- 
kreślano przy tym, większą niż do- 
tychczas, potrzebę wiązania działa|- 
ności  teoretyczno-informacyjnej z 
praktyką codziennego działania. Po- 
zwali to — jak stwierdzano — bar- 
dziej skutecznie koncentrować te- 
matykę szkolenia wokół aktualnych 
zagadnień społeczno-politycznych 
i gospodarczych kraju. 


a zakończenie obrad głos za- 
N brał I sekretarz KC, tow. M. 


Rakowski, odnosząc się do pod- 
jętych w dyskusji problemów oraz 
do zadań partii w okresie do XI 


Zjamdu. Omawiając kwestie związąa- 
ne z przygotowaniami do Zjandu 
— mówca dokonał pogłębionej a- 
nalizy 1 oceny sytuacj  społeczno- 
„politycznej w kraju oraz wynika. 
jących z niej warunków działania 
partół. 


Dyskusja poprzedzająca przygoto- 
wania obrad XI Zjazdu przyczynić 
się winna do ożywienia | pobudze- 
nia działalności podstawowych «- 
ganizacji partyjnych. Muei temu to- 
warzyszyć szeroka debata, z udaia- 


| dem wszystkich członków partii — 


podkreślił I sekretarz Powinna ona 
wiązać się przede wszystkim z eo- 
pracoweriem projektów nowej «- 
dynacji wyborczej partii, statutu i 
tez programowych. W tym eelu 
skierowany zostanie apel do wszy- 
stkich ogniw pertyjnych aby zgła- 
szał ewoje wnioski i uwagi odno- 
śnie do podstawowych dokumentów 
zjazdowych. ich treści powinny zm- 
wierać przemyślenia całej partii 
Jednakże tak zakrojony program 
prace przygobowawczych wymaga 


" niezbędnego czasu. Zatem realny 


termin Zjazdu — zdamiem mówcy 
— to połowa lutego przyszłego ro- 
ku.. 


Bardzo istotny wątek wypowiedi 
I sekretarza stanowiło zagadnienie 
powstawania ekreślonych ruchów 
intelektualnych (np. 8 lipca), zwią- 
zanych zs dyskusją nad przyszłym 
modelem, kształtem, a także nazwą 
partil Mówca s uznaniem odniósł 
się do tych inicjatyw, pedkreśla- 
jąc potrzebę kontynuowania podo- 
bnych dyskusji. Nie mogę jednak u- 
wolnić się od podcjrzeń — sanzna- 
czy! I sekretarz — że jeśli te ruchy 
ukształtują struktury organizacyjne 
te może dojść de powstania partii 
alternatywnych. 3—4 partie politycs- 
ne na lewicy nie będą miały więk- 
szego znaczenia. Oznaczać to może 
w konsekwencji zmianę ustroju 8 
nie systemu politycznego. Nie do- 
puszczajmy zatem do rozbicia w 
partii w okresie przedzjazdowym, 
bo może to oznaczać zejście ze sCe- 
ny politycznej 

Podczas spotkania wyrażono U 
nanie dla trudnej, często bardzo 
niewdzięcznej, działalności lektorów 
i wykładowców. 
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cza w ZM „Ursus” podjęła 

uchwałę „W sprawie funk- 
cjonowania na terenie zakładu oar- 
ganizacji politycznych i spolecz- 
nych” sugerując, iż PZPR, SD, 
ZSMP, PRON i ORMO mogą dalej 
funkcjonować tylko za zgodą „orga- 
nów przedsiębiorstwa” i żądając od 
dyrekcji szczegółowego sprawozda- 
nia w sprawie kosztów ponoszonych 
przez zakład na te organizacje. 


W tydzień później uerganizacja 
pactyjna ZM „Ursus” (licząca 1400 
członków 1 kandydatów partii) za- 
jęła w tej sprawię stanowisko. Ote 
jege treść: 


2 sierpnia br. Rada Pracowni- 


„2 zaniepokojeniem członkowie i 
kandydaci partii ZM „Ursus” przy- 
jęli treść uchwały RP ZM „Ursus” 
w sprawie funkcjonowania na tere- 
nie zakładów organizacj politycz 
nych it społecznych. W aktualnej sy- 
tuacji społeczno-politycznej i gospo- 
darczej, w okresie formowania rządu 
koalicyjnego, treść tej uchwały godzi 
w proces porozumienia narodowego 
wszystkich sił społecznych i poli- 
tycznych, reprezentowanych w par- 
łamencie, a także wszystkich Po- 
laków, niezależnie od ich poglądów 
i przekonań. 


Uchwała Rady Pracowniczej ZM 
„Ursus” — w swojej formie i treści 
— jest dokumentem w poważnym 
stopniu rzutującym "na atmosferę 
wśród załogi, powoduje jej podziały, 
wpływa na radykałlizację poglądów 


menty, uchwały, ustawy i decyzje 
pocejmowane przez władze krajowe 
— iż nasz dotychczasowy system 
prawny nie zakazuje istnie- 
mia i działalności organizacji spo- 
łeczno-politycznych 'w zakładach 
pracy. Pisma Rady Pracowniczej nie 
można zatem traktować jako 
uchwały lecz jako opinię, po- 
nieważ RP nie ma uprawnień do 
rozstrzygania o tych kwestiach. 


Natomiast... ZSMP ma uwregulowa- 
ne swoje istnienie Ustawą z dnia 22 
maja 1986 r. Dz. U. nr 21, poz. 108) 
o zasadności udziału młodzieży w 
życiu państwowym, społecznym, go- 
epodarczym i kulturalnym Kraju. 
Przepisy tej ustawy nakładają na 

kierownika zakładu pracy szereg 
obowiązków na czecz młodzieży, 
między innymi w kwestii jej adap- 
tacji społeczno-zawodowej, popiera- 
edia społecznie użytecznych inicja- 
tyw, zapewnienia organizacji warun- 
ków lokalowych, środków technice- 
nych itp. 


Niezależnie jednak od ustaw | 
przepisów — organizacja młodzieżo- 
= w „Ursusie” ma własne, wymiec- 

ne osiągnięcia, które przynoszą po- 
żytek zarówno zakładowi jak ąapo- 
łeczeństwu. Między innymi miodzież 
zorganizowana w  ZSMP sprawuje 
opiekę nad Domem Dziecka im. J. 
Korczaka w Warszawie, panią po- 


szawy, zbiera fundusze na czecz bu- 


stwa, 


organizacje partyjne 4 młodzieżowe. 


niegospodarności, braku troski 
o majątek zakładu. Takie — ochro- 
ną mienia zakładu, przestrzeganiem 
przepisów i bezpieczeństwem ruchu 
drogowego, porządkiem i spokojem 
w osiedlach zamieszkiwanych przez 
pracowników „Ursusa”, porządkiem 
w hotelach pracowniczych, w domu 
kultury, w obiektach sportowych. 
Czy tego rodzaju działalność jest 


W ZM „URSUS”: jątrzenie 
— w czyim interesie? 


"LEONARDA TYKOCKA 


f postaw. Rada Pracownicza ZM 
„Ursus”, jako współgospodarz zakła- 
dów, jest odpowiedzialna za kształ- 
towanie prawidłowych stosunków 
międzyludzkich i klimatu służącego 
prawidłowej realizacji zadań gospo- 
darczych i zachowania spokoju spo- 
tecznego. Treść tej uchwały przyczy- 
nia się — naszym zdaniem — do 
powstawania niepotrzebnych niko- 
mu konfliktów i napięć w jakże 
trudnej obecnie sytuacji  ZPC 
„U rsus”. 


Organizacja partyjna  „Ursusa” 
stoi — i stać będzie niezmiennie 
— na gruncie porozumienia wszyst- 
kich ludzi pracy „Ursusa”, wszyst- 
kich sił społecznych i politycznych: 
samorządu załogi, organizacji związ- 
kowych, organizacji młodzieżowej, 
innych organizacji działających na 
terenie zakładów. Te pare kształ- 
towanie porozumienia wśród załogi, 
walki ze złem 4 weazełkimi 
mi negatywnymi, organizacja 
tyjna dęęradj będzie stawiała z0- 
wsze (t jak to robiła SoCychczca) 
jako zadanie nadrzędne. Zwracamy 
się raz jeszcze do wszystkich pra- 


cowników ZM „Ursus” o współdzia- 
łanie w r problemów 
nurtujących całą załogę.” 

tanowi tczaj 


dowy Szpitala specjalnej troski oraz 
na pomoc dla ofiar tragedii w Ar- 
menii. Z inicjatywy organizacji mło- 
dzieżowej powstała młodzieżowa 
spółdzielnia budowlano-mieszkanio- 
wa, która kończy budowę 28 dom- 


ków jednorodzinnych, zaś w ramach. 


młodzieżowego patronatu oddano do 
użytku 30 mieszkań w budownictwie 
wielorodzinnym. Są to tylko niektó- 
ne inicjatywy spoleczne. 


payday dla zakładu? Otóż mło- 
udowodnili szczegółowo, iż 
sy roku 1987 dzięki ich inicja- 
tywom, wykraczającym poza nor- 
malny tok produkcji, przysporzyli 
zakładowi (w sferze produkcyjnej 
ś pozagpzodukcyjnej) około stu mi- 
iionów złotych. Są też organizatora- 
mi turniejów, konkursów, żmprez 
sportowych oraz innych aktywnych 
form wypoczynku, co wpływa za- 
równo na proces adąptacyjno-wy- 
chowawczy jak też integrujący (nie- 
zależnie od przynależności organiza- 
cyjnej) młodzież z zakładem. Czy 
dlatego więc mają, jako organizacja 
opuścić zakład? Przecież przeczy %0 
zdrowemu rozsądkowi. 


Dziwne wydaje się także stanowi- 
sko Rady Pracowniczej  wobee 


muje się ta organizacja, a więc: 
zwalczaniem pijaństwa, mamotraw- 


działalnością polityczną? ORMO — 
czytamy w piśsnie — nie tylko ząa- 
rabia na siebie, ale zwraca zakła- 


aproboweać i pochwalać, a nie pod- 
ważać sens istnienia tej organiza- 
cji. 


Niestety, wszystkie te argumenty 
były przysłowiowym „grochem 6 
ścianę”. 19 września Rada Pracow- 
nicza podejmuje w tej sprawie po- 
nowną „uchwałę”, w której stwier- 
dza, iż — przedstawione przez dy- 
rekcję zakładu — zbiorcze zestawie- 
nie kosztów ponoszonych na orga- 
nizacje  społeczno-polityczne jest 
niekompletne, a stwierdzenie przed 


zlikwidować zupełnie. RP 
wyraża łaskawie zgodę na nieod- 
płatne udostępnienie „bazy lokalo- 
wej” dla Związku Emerytów i 


LJ 


. Jedna z niedziel czynu partyjnego w ZM „Ursus” współorganizowana przez 


Fot. CAF 


Rencistów, Fundacji Rodzinom Wie- 
lodzietnym Oraz Towarzystwu Przy. 
jaciół „Ursusa”. 


Nasuwa się pytanie — komu takie 
jątrzenie wśród załogi dużego zakła- 
du pracy jest potrzebne?W czyim 
imieniu, z czyjego przyzwolenia po- 
dejamuje się takie inicjatywy? Ostat- 
ni tego typu precedens w KWK 
„Kazimierz-Juliusz” w Sosnowcu 
(patrz: „Trybuna Ludu” z dni 15, 20, 


21, 23 września ba.) stał się głośny | 


na cały kraj. Komitęt Zakładowy 
partii poszedł na kompromis, bo- 
wiem Apokój potrzebny jest teraz 
krajowi jak powietrze. 


O zgodnym współdziałaniu mówią 
przecież premier Tadoumz Mazowieo- 
ki i przewodniczący Związku „So- 
lidarneść” Lech Walęsa. Parlament 
przygotewuje się do opracowania 
aktu prawnego, dotyczącego partii 
politycznych. Na gruncie zgodnege 
współdziałania stoł (I stał dotych= 
czaa) Komiteś Centralny PZPR. 
Nowy rząd zabiera się de poruąd- 
kowania gospodarki. Konui więe 
— powtćsszam — petrzebne jest jąt- 
rzenie w środowiskach  robotni- 
czych? 


W ocenie wypadków w KWK 
„Kazimierz-Juliusz” padło stwier- 
dzenie, iż być może jest to poligon 
doświadczalny, poprzedzający dalsze 
ataki na partię. Miejmy nadzieję, iż 
tak nie jest, że jest to po prostu 
neoficka nadgorliwość „pragnących 
się zasłużyć” jednostek, grupujących 
wokół siebie doraźne „lobby”. Tylko 
że taka nadcgorliwość nikomu dzić 
nie jest potrzebna, przeciwnie — 
jest wręcz szkodliwa. 


Bo tylko ludzie złej woli nie chcą 
dostrzegać, iż w partii dokonuje się 
radykalne przewartościowanie jej 
strategii i taktyki, stosownie do no- 
wych wanunków społeczno-politycz= 
nych, €dzie głównym podmiotem 
jest naród. W czasie gorących, często 
burzliwych dyskusji, omawia się 
różne werianty przyszłej działalności 
partii, także zasadności jej istnienia 
w zakładach pracy. Zastanawialiśmy 
się nad tymi zagadnieniami także 
w gronie towarzyszy z organizacj 
partyjnej w „Ursusie”. Ale o tym 
już w następnej publikacji. 


DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI -— jaka partia, jaki statut? 


Nic tajemniczego 


nazwie „8 lipca” nie ma nic 
VW tajemniczego — oświadczył 

Zbigniew Sobotka, zastępca 
członka BP, I sekretarz Komitetu 
Fakrycznego, otwierając w Hucie 
„Wzaszawa” kolejne spotkanie war- 
szawskiego ruchu zakładów pracy 
na rzecz reformy partii. Ten ruch 
wynika z troski o przyszłość partii, 
zcstał życzliwie potraktowany na 
XIV Plenum. XV Plenum KC pie- 
czętuje tę opinię, zachęcając działa- 
czy poziomych struktur lewicowych 
do udziału w przygotowaniach do XI 
Zjazdu. Jak dalece inicjatywa zdo- 
łała wzbudzić partyjne zaintereso- 
wemie, dobitnie świadczy pełna sala. 

Janusz Kubasiewicz członek 
BP, I sekretarz KW, przybyli I sek- 
petarze KZ „Ursusa”, „Nowotki” i 
FSO, łącznie przedstawiciele ponad 
50 stołecznych zakładów. Przyje- 
chali działacze z Katowie i Stalowej 
Woli. Nie brakuje młodych naukow- 
ców. A także kilku osobno trzyma- 
jących się ludzi, którzy włączą się 
do dyskusji. 

Ogólna idea „Ruchu 8 lipca” jest 
Już szeroko znana, Przypomnijmy 
jednak najważniejsze założenia, któ- 
ce stały się tworzywem forum. 

Jaka partia — oto pytanie, na 
które kło żyw stara się szybko zna- 
Żeść odpowiedź. Autorzy preferują 
partię — rzecmika postępu społecz- 
nego, zmierzającą ku XXI wiekowi. 
Powinna być ona zorientowana na 
siły stanowiące nośniki postępu, na 
egół ludzi pracy i opierać się na za- 
łożeniach demokratycznego socjaliz- 
mu i socjaldemokratyzmu. 

Autorzy programowych propozycji 
opowiedzieli się za masowym cha- 
rakterem partii, która — nie tracąc 
tradycyjnego charakteru — byłaby 
zasadniczo zdecentralizowana. Decy- 
dujący wpływ na nią wywierałby 

tyjny klub parlamentarny oraz 
uby radnych, posiadające statuto- 
wo zagwarantowaną rolę w kształ- 
towaniu aktualnej linii i taktyki 
partii,  współdziałające z partią 
związki zawodowe („fundament 
wpływów partii w zakładach pracy”) 
oraz różne ruchy i inicjatywy spo- 
dłeczne, obywatelskie i lewicowe 
-— pokrewne z partią. Wszystkie te 
składowe części miałyby prawo 
aczestniczyć w życi partii, ueal- 
styczniając jej wewnętrzne struktu- 


cy. 
ł ymaga ło jednak — zastrze- 
gają się autorzy programu 
— wyraźnego odideologizowa- 
nia charakteru partii, a więc rezyę- 
nacji z centralizmu demokratyczme- 


go, który w społecznej świadomości 
stanowi mechanizm utożsamiany 
najczęściej z narzędziem partii sta- 
linowskiego typu. Miejsce centraliz- 
mu powinna zająć demokracja. Całe 
wewnętrzne życie partii, sposób wy- 
łaniania kadr i elit partyjnych bę- 
dzie opafty na zasadach swobodnego 
ścierania się programów, koncepcji, 
poglądów i osobowości w zgodzie 
z politycznym pluralizmem. 

W koncepcji nowej partii odradza 
się dawno zapomniana postać „sym- 
patyka”. Jest to kategoria luźno 
związana z pełnoprawną statutową 
przynależnością, znacznie rozszerza- 
jąca śferę społecznego oddziaływa- 
nia partii „bez formalnej deklaracji 
ze strony obywateli”. W ten sposób 
można by osiągnąć zacieranie się wy- 
raźnych różnic między członkami 
partii a bezpartyjnymi, między par- 
tią a społeczeństwem. 

Celem partii powinno być utożsa- 
mienie socjalizmu (trakowanego ja- 
ko system wartości) ze społecznym 
postępem. Cechujące socjalizn wa- 
łory humanizmu oznaczałyby rezyg- 
nację z zasady operowania pojęciem 
klasowych interesów, natamiat kon- 
oentrowałyby uwagę partii na jed- 
nostce, na dążeniach do stworzenia 
jej warunków wszechstronnej rea- 
lizacji. Wynika to z przekonania, że 
każdy człowiek powinien mieć ni- 
czym nieskrępowane prawo decydo- 
wania o samym sobie, określania 
swoich celów indywidualnych i 5po- 
łecznych. Jest to koncepcja tworze- 
nia społeczeństwa obywatelskiego, 
któremu powinien służyć system de- 
mokracji parlamentarnej. 

Przedłożony uczestnikom spotka- 
nia materiał dyskusyjny kończy się 
stanowczą deklaracją utrzymania 
jedności partii, jako niezwykle cen- 
nego kapitału politycznego w walce 
o wpływy w państwie i społeczeń- 
stwie. Zawiera wszakże obawę, iż 
jedność ta może znaleźć się pod zna- 
kiem ząpytania, jeśli partyjny apa- 
rat chciałby zagrozić oddolnemu, de- 
mokratycznemu sposobowi wyłania- 
nia delegatów na Zjazd. 

Autorzy zaapelowali o przepusz- 
czenie powyższych (ogólnie scharak- 
teryzowanych) poglądów pzez ostry 
filtr dyskusji, od której nie można 
wymagać jednomyślności, gdyż cała 
tematyka jest kontrowersyjna, poza 
jedynym, nie ulegającym wątpli- 
wości wyznacznikiem: lewicowym 
charakterem przyszłej partii. 

— Od pewnego czasu w partii 
ciągle sobie zadajemy różne pytania, 


| ać 


kończąc na hamliełowskim „być albo 
nie być”. Trzeba zerwać z tym kom- 
pleksem — powiedział Leszek Ja- 
śkiewicz, I sekretarz KU PZPR Uni- 
wersytetu Warszawskiego. — Partia 
będzie, ponieważ udowodniła, że ją 
na to stać, konieczne są jednak 
przeobrażenia od podstaw, zerwanie 
z dogmatycznym traktowaniem mar- 
ksizmu. Był on pomocny ideologii, 
ale często nie przystaje do rzeczy- 
wistości. Szara jest bowiem wszelka 
teoria wobec zielonego drzewa życia 
(Goethe) 


ówca podkreślił, iż wbrew noz- 
maitym poglądom, w zakładach 
pracy istnieje zapotrzebowanie 
na życie polityczne, należy więc 
wszystko uczynić by partia w przed- 


'siębiorstwach i instytucjach mogła 


być obecna. Partyjne organizacje 
powinny zatem umieć uzacadnić 
swoją niezbędność m. in. stymulując 
wszechstronnie rozumiany postęp, 
innowacyjność. Usytuowanie partii 
w terytorialnym układzie jest nie- 
uniknione, ale do tego najpierw 


trzeba solidnych przygotowań. Nie 


zadowalają nas pojęcia „odbudowa, 
odnowa”. To tylko eztafaż. Prze- 
kształcając dzisiejszą partię, dążymy 
do zbudowania nowej partii polskiej 
lewicy. Droga do niej wiedzie przez 
XI Zjazd, który muai się jak naj- 
szybciej odbyć, ponieważ polityczny 
regres w partii nieubłaganie pogłę- 
bia się. A więc liczy się każdy dzień 
działalności. 

Kazimierz Kik z Akademii Nauk 
Społecznych — autor dyskusyjnego 
materiału, dodał, iż w nowej sytu- 
acji społeczno-politycznej rację bytu 
ma tylko ta partia. która zdecydo- 
wanie odrzuciła stalinowskie obcią- 
żemia. PZPR przestała być partią 
ideologiczną. ponieważ ideologię o- 
cenia się po skutkach. a jakie one 
są — każdy widzi. Dlaczego potrzeb- 
ny jest przyspieszony Zjazd? — Na- 
sza partia jest chora na oportunizm 
i kunktatorstwo. co musi ulec zmia- 
nie w najbliższej perspektywie. 
W pertii powstało wiele wartościo- 
wych  remysłów. niestety zawsze 
trekowajo korszkwencji w ich urze- 
czywistnianiu. Frzexszłałcenie partii 
— Co powinno nostapić dzięki Zjaz- 
cowi — rozwoli uzewnetrznić ener- 
eię szerokich rzesz aktywu. niezbęd- 
na do konsolidacji sił lewicy. 

Ponieważ nicraz słyszy się w tym 
kontekście o konserwatywnej roli 
partyjnego aparetu warto zdecydo- 
wanie sprzeciwić się: Nie ma dla 
nas problemu aparatu. W aparacie 
pracuje wielu mądrych ludzi. Ich 
dramat polega na tym. że są często 
utezwłesnowolnieni anachronicznym 
stylem pracy instancji Może jednak 
powstać, „problem aparatu”, jeśli 
zechce on po swojemu przeprowa- 
dzić Zjazd. Odbędzie się jednak wte- 
dy 6w Zjazd bez poparcia reforma- 
torskich sił socjalistycznych. 

Uczestnicy spotkania byli zgodni, 
iż nie wolno dopuścić do rozwiąza- 
nia partii w celu tworzenia nowej. 

— To oznaczałoby śmierć partii 
powiedział Jan Piotrowski z „Ucsu- 
sa”. — Trzeba natomiat do końca 
wyzbyć się wszelkich naleciałości 
stalinizmu który nie miał nic 
wspólnego z socjalizmem. Nasza 


partia również znajdzie swoje miej-. 


sce w zakładach pracy. nie ma się 
gdzie cofać Przemysłowa baza par- 


'i;f jest nie do podważenia. 
/ stąpienie . Bonifacego - Mini. 

szewskiego, gościa z .Energo- 
montażu” Katowice — Południe, 
— Związałem się z „Ruchem 8 lipca”, 


zainteresowaniem przyjęto wy- 


ponieważ wysuwa konkretne propo 
zycje. Łatwo na wszystko narzekać, 
jeśli jednak mam do wyboru trwa. 
mówi sekretarz RZ 
— Odpowiedzią na pytanie „co ro- 
DIE” jest ołerta programu. Życja nie 
da się Ć na później. 
Sekretarze KZ 1 POP warszaw- 
skich zakładów — zgadzając się wie- 
doma tezami, stanowczo optowali za 
pozostawieniem partii w zakładach 
„. Gdyby nawet komitety zosta- 
" 2 _ przedsię- 


e, socjaldemokratyczne lub 
komunistyczne (w rodzaju Włoskiej 
PK) ale przede wszystkim powinni- 
śmy starać się sprecyzować własny 
model. Stać nas na to. 


Oczywiście nie brakło również 
sceptycznych postaw. Tow. Eryk 
Gorczyca z MZK wyraził pogląd, iż 
przemodelowanie partii będzie trud- 
ne, ponieważ samQąpoczucie partyjnej 
bazy jest bardzo złe. Ciągle sypią się 
róbne zarzuty pod adresem kierow- 
nicstwa pasntii, nie cichnie pytanie 
„dokąd zmierzamy” — do socjali- 
stycznej demokracji parlamentarnej 
czy restytucji kąpitaliznu. Słowo 

» jest coraz częściej pomi- 
e, jakby miało nieprzyzwoity 
wydźwięk. Wiele działań przypani- 
na konsylium przy łożu konającego. 
Tym bardziej konieczny jest Zjazd, 
który powinien składać się z bez- 
pośrednio wybranych kandydatów. 
Musi mieć szansę każdy wybitny 
członek partli, działacz i aktywista 
spoza „układów”. Bezpośrednie wy- 
bory ograniczają do minimuj ryzyko 
pomyłki. 

Dyskusja nie obeszła się bez kon- 
trowersyjnych spięć, wywołanych 
wystąpieniami przedstawicieli Sto- 
warzyszenia „Postęp i Demokracja” 
Ignacego Krasickiego I Henryka Ga- 
worskiego. 


— Nie módlmy się do rzeczywi- 
stości momen amen) — proponowało 
wielu następnych mówców, a plrze- 
kształcajmy ją. Przede wszystkim 
zaś nie dopuszczajmy do przeciwsta- 
wienia robotników inteligentom i 
odwrotnie, bo tylko wspólna walka 
o przyszłość partii może ją wypro- 
wadzić na twardy grunt. 


Zbigniew Siemiątkowski z UW 
rzucił ostrzeżenie, o posmaku mate- 
rialnej prawdy: — Naokoło szybko 
zmienia się wszystko, a my się zmie- 
niamy zbyt powolnie. Dlatego, jak 
tak dalej pójdzie, nie będziemy SIĘ 
w ogóle liczyć. Ale jest jeszcze Czas, 
choć krótki, żeby się  dźwignąć. 
O tym trzeba pamiętać przygotowu- 
jąc się do Zjazdu. 


potkanie „warszawskiego ruchu” 

nie zakończyło się całkiem zgod- 

nie z intencją organizatorów. Li- 
czyli, że owocem dyskusji stanie się 
dojrzały materiał, który po odpo- 
wiednim dostosowaniu może być od- 
dany pod ocenę POP i OOP. Reakcje 
szerokich rzesz członkowskich sta- 
mowić bowiem będą sprawdzian 
wartości oraz praktycznej przydat- 


ności reformatorskich koncepcji, 
tworzonych przez różne lewicowe 
kręgi. Wielowątkowość dyskusji, 


niekoniecznie adekwatna do tez „ru- 
chu” nie udzieliła jednoznacznych 
odpowiedzi w wielu sprawach. Nie 
ulega natomiast wątpliwśoci, że 
ógólny sens Koncepcji został zaak- 
ceptoweny przez przytłaczającą 
część dyskutantów. 


Co będzie- potem, pokaże przy- 
szłość. 


JC. 


DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


pkn IE EAT V 


PECO. ROR. 1 W A", TY ZNA A M RZ PREZ X R R TA AOR RR X. PERO PAD KG A O D 


„Towarzysze! Poprawianie „starego” jest bez sensu. Przy- 
pomina bezładną szamotaninę. Potrzebna jest nam nowa 
partia. Partia nowoczesna, atrakcyjna ł akceptowana. Zab- 
rzmiał ostatni dzwonek, pojawia się ostatnia szansa. Musimy 
podjąć ryzyko, ratować partię jako sprawę, ratować jej bazę 
i elity. Każdy ruch musż być przemyślany, poprzedzony okre- 


śleniem szans i zagrożeń. Ale 


wszystkim powinniśmy 


wyzbyć się lęku przed skalą + szybkością działań destrukcyj- 


nych...” | 


ww zza * A RWE ACE CII 0 Z TY TR O EN KI PY WZ. M TĄ 


Tym kródutkim wprowadzeniem 
Marek Lewandowski, I sekretart 
Komitetu Miejskiego PZPR w Czę- 
stochowie, przywitał uczestników 
Częstochowskiego Fonum Partyjne- 
go. Forum, przygotowanego przez 
trzy robocze zespoły, które przez 
półtora miesiąca starały się postawić 
diagnozę: jacy jesteśmy; zebrały | 
opracowały propozycje zmian statu- 
towych oraz projekt deklaracji ide- 
owej, a także określiły zadania na 
czas najbliższy dla częstochowskiej 
organizacji partyjnej. 


Zespół pierwszy zanalizował fun- 
kcjonowanie partii 


oczami szeregowego 
członka partiż 


zadał sobie trud przeprowadzenia 
ankiet wśród bezpartyjnych oraz 
członków ZSMP. Wyniki sondaży 
niewiele się różnią: kondycja, siła 
i mobilność partii została tak samo 
Źle oceniona przez jednych, drugich 
jak i trzecich. Tak skrajnych ocen 
nie powstydziłaby się zresztą opo- 
zycja. No, ale jeśli taka jest naga 
prawda? 


PZPR ma duży wpływ tylko na de- 
cyzje wewnątrzpartyjne, zać na decyzje 
administracyjne, czy też decyuje ch 
mowane przez ciała przedstawicielskie 
1 decyzje kadrowe — wpływ ma mini- 
małny. Na pytanie e grupy zne, 
mając interes we współdziałamiu u pac- 
tią połowa ankietowanych stwierdziła, że 
takich grup w ogóle już nie ma, połowa 
zaś, że owszem: kadra kierownicza, apa- 
rat kierowniczy różnych organizacji 
oraz... karierowicze. 96 proc. twierdzi, że 
sojusznicy nie podejmują żadnej współ. 
pracy, 75 proc. uważa, że opozycja wy- 
czekuje. bacznie obserwująe partię. a jej 
postawa nie jest progranowo ustalona 
1 zależeć będzie od przyszłości partii. Ni- 
sko ocenili partyjni przepływ informacji 
z dołu do góry oraz z góry na dóŁ 
W partit — zdaniem jej członków — na 
szczeblu centralnym 1 wojewódzkim pa- 
nuje autokratyczny styl podejmowania 
decyzji, zaś na szczeblu miejskim 1 za- 
kładowym — styl bierny. Zdaniem pomad 
dwóch trzecich ankietowanych tch wła- 
sna partia jest niekonsekwentna w dzia 
łaniu, co wynika głównie z ogólnikowo- 
ści celów. z rozmijania się tych celów 
z potrzebami społecznymi oraz z niewła- 
Ściwego składu personalnego aparatu 
partyjnego. 


Bczpartyjni. biorący udział w sondażu, 
nie krępowali słę zupełnie: od razu jedne 
trzecia ujawniła swój wrogi stosunek do 
partii; jedna trzecia orzekła, że jest oa 
(stosunek) obojętny, pozostała jedna trze- 
cia — że w zasadzie przychylny. Czy 
PZPR ma wpływ na bieg spraw w śro- 
dowisku? 4% proc. powiedziało, że tak, 
zaś drugie 4% proc. — że nie. Połowa 
ankietowanych uważa, że partia ma moż 
liwoóci zwiększenia swojego wpływu, je- 
ŚLi zmiem program, ludzi w aparacie 
ł będzie konsekwentna w działaniu, po- 


łowa — że nie ma żadnej szansy. Sto- 
sunki partM u opozycją widzą bezpar- 
tyjni w zróżnicowany  aposób. Jedna 


trzecia uważa, że partią jest zwałczana 
(za monopol, brak koneekwencji i staa 
gospodarczy kraju) druga połowa — te 
partia jest talerowana. 


AŻ trzy czwarte ankietowanych bez- 
partyjnych twierdzi, że partia nie roz- 
wiązała żadnych ważnych problemów 
Społeczno-gospodarczych w ęposób zado- 
walający społeczeństwo; ma ona O£TArR 
nakierowany do wewnątrz, omija po- 
trzeby społeczeństwa. Podobnie misko 
ocenili  bezpartyjni kompetencje, 

i efekty pracy instancji partyjnych. 


Nie warto przytaczać wyników ankiety 
rozpisanej wśród członków ZSMP — wy 
zbieżne. Warto natomiast przedstawi 
miektóre, charakterystyczne dla młodych, 
wypowiedzi: aby chcieć działać, trzeba 
widzieć sens tego działania, a więc wie- 
dzieć po co dla kogo | co z tego będę 


.e am ę z 


miał, Aby partia była atrakcyjna dła 
młodych, musi mieć jasny 4 rzeczowy 
program, przywódców z autorytetem, 
musi być otwarta, skutecznie działająca, 
reagująca na społeczne opinie. Aż 8 
proc. ZSMP-owców, biorących udział 
w ankiecie stwierdziło, że w danej chwiń 
nie istnieje nic, co przyciągnęłoby 
młodzieżt do PZPR, że jest to pactia 
„sprzed wieków”, nie dla mich. Prawie 
tyle samo osób wyraziło pogląd, że apo- 
zycja powinna istnieć w każdym pań- 
stwie, bo stanowi kontrolę aktualnej 
władzy. Nie wypytani o relacje partii 
1 ich związku samd dopisywali postulaty 
w duchu „ręce precz od..." I tyle. 


Wszystkie te kwestie stracą rację bytu 
jeśli pozbędziemy się centralistycznego 
modelu, obezwładniającego podstawowe 
ogniwa 1 struktury, mimo ciągłych dek- 
laracji o podmiotowości POP, jeśli ode- 
zwie się gromkim głosem baza, w postaci 
grup środowiskowych, pracujących nad 
restrukturyzacją gospodarki w oparciu 
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aś, lewicowy, socjalistycany program. Je- 

Zespół II przedstawił projekt dex 
laracji tdeowej oraz propozycje 
zmian w Statucie PZPR. 


Zespół III określił zadania naj 
bliższe. Najistotniejsze, przygotowa- 
nie XI Zjazdu, na który delegaci po- 
winni być zdaniem zespołu wybie- 
ramń w wybornach bezpośrednich 
przez wszystkich członków partii 
w POP lub partyjnych okręgach 
wyborczych spośród kandydatów 
wysuwanych przez POP, komitety, 
zespoły poselskie, partyjne zespoły 
radnych, organizacje zawodowe, 
młodzieżowe i społeczne. Każda for- 
ma zgłoszenia, także indywidualna, 
wymagałaby zebrania podpisów od- 
powiedniej liczby członków partiL 
Nie zabrakło zadań dla POP: „Każda 
organizacja partyjna musi być obe- 
ena w życiu politycznym i społecz- 
mym zakładu. Dążyć. aby jej przed- 
stawiciele znaleźli swoje miejsce we 
wszystkich organizacjach  społecz- 
nych i zawodowych, działających na 
terenie zakładu pracy, bez względu 


na to, czy partia jako struktura oe- 


ganizacyjna będzie istnieć w zakła- 
dzie pracy, czy też nie. Jej przed- 
stawiciele powinni w tych organi- 
zacjach przedstawiać własne inicja- 
tywy i koncepcje (..) Nie czekające 
na ogłoszenie kampanii wyborczej 
do samorządu terytorialnego już dziś 
rozpocząć systematyczną pracę z ze- 
społem radnych z PZPR, by zain- 
spirować ich działania oceniające 
skuteczność MRN i zarządzającego 
— €zyli urzędu miejskiega” 


Tyle było na rozgrzewkę. 


stwierdził prowadzący Forum Marek 
Lewandowski. Sala oklaskami po- 
dziękowała tow. tow. Janewi Koe- 
butowi, Bolesławowi 

Wościechowi 


przewodniczącym zespołów, a wła- 


ściwie „inicjatywie 64”, bo tyle 
osób w zespołach pracowało. Na re- 
zie nikt do dyskusji się nie zgłaszał, 
Zresztą, nie sposób było nie wyczuć 
ogólnej aprobaty dla prezentowa- 
nych materiałów znanych większości 
spośród blisko 300-osobowego Fo- 
rum. Wszyscy czekali na głos gościa, 
przedstawiciela „Inicjatywy 8 lipca”, 
doc. dr hab. Kazśmierza Kika. — Co 
to za inicjatywa, bardziej rewołucyj- 
na czy też destrukcyjna, towarzysz- 
ko redaktor? Dlaczego prasa partyj- 
na nie infonmuje? Do czego to po- 
dobne? Aparat blokuje, czy co? 

— Szanowni Towarzysze, chciał- 
bym przedstawić propozycje ukie- 
runkowania reform w partii, propo- 
zycje „inicjatywy 8 lipca”, która, 
mamy nadzieję, przerodzi się w ruch 
na rzecz utworzenia nowej Li 

Partia stoi w obliczu niezwłocz- 
nego rozstrzygnięcia trzech proble- 
mów: wypracowania nowego, lepiej 
dostosowanego do potrzeb i dyna- 
micznie zmieniającej się rzeczywi- 
stości programu działania; wypraco- 


wania treści nowego statutu, no- 
wych mechanizmów wewnętrznego 
działania i nowej struktury organi- 
zacyjnej partii, a także bezzwłocz- 
nego zwołania XI Zjazdu, najpóźniej 
styczeń—luty 1990 r. i utworzenia 
nowej partii polskiej lewicy socja- 
listycznej. Realizacja tych trzech 
wielkich celów przebiegać powinna 
równolegle. Tym niemniej należy 
wziąć pod uwagę fakt, że nawet naj- 
lepsze treści programowe wypraco- 
wame w ramach starych struktur 
i mechanizmów działania nie będą 
dla społeczeństwa wiarygodne, a 
tym samym nie będą przez to spo- 
łeczeństwo akceptowane. Należy 
więc skoncentrować się na realizacji 
punktu drugiego, traktując to jako 
tworzenie niezbędnej infrastruktury 
dla nowego sposobu wyłaniania kadr 
1elit partyjnych i dla kształtowania 
się dopiero na tym gruncie nowych, 
akceptowanych społecznie treści. 


(W miarę rozwijania przez mówcę 
kolejnych problemów, na sali wy- 
czwwało się rosnące napięcie, niektó- 
re określenia raziły bezkompromiso- 
wością, wywoływały lęk przed no- 
wym, a jednocześnie napawały otu- 
chą, że oto nareszcie ktoś coś Kkon- 
«kretnego proponuje! I nieważne, czy 
wszystkie propozycje są do zaakcep- 
towania, czy tylko ich część. To się 
jeszcze okaże. Najważniejsze, że po- 
jawiła się odważna i przebojowa 
grupa, więc może coś z tego będzie, 
może nie wszystko stracone. 


Przedstawiane dalej przez doc. 
Kika cele nowej partii, jej umiej- 


scowienie w społeczeństwie obywa- 
telskim i demokracji parlamentar- 
nej, jej polityka sojuszy i elementy 
polityki gospodarczej mocno zajmo- 
wały uwagę zebranych. Kolejno wy- 
stępujący potem dyskutanci zgłaszali 
akoes przystąpienia do „Inicjatywy 
6 lipca”, z zastrzeżeniem, iż nie 
wszystko, co w niej zaprezentowano 
będzie przez ich organizacje zaak- 
cąęptowane. 


— Towarzysz Kik mówił długo 
— zauważył Ryszard Wytrych z 
Przedsiębiorstwa Budowlanego „Ko- 
mobex” — dla jednych to herezje, 
dla innych ratunek. Chciałbym przy- 
pomnieć towarzyszom, co powiedział 
Geremek, mianowicie, że partii po- 
został rok, bądź dwa lata, i to z woli 
„Solidarności”. Jeśli my będziemy 
czekać, to tak się. stanie. Partyjna 
baza to w części martwa grupa, ale 
są w zakładach grupy aktywu, które 
nie chcą dać się zdeptać, zatracić, 
Pytanie, jak się zachowają etatowi 
sekretarze... W świetle tego, co pro- 
ponuje tow. Kik, a więc rezygnacji 
ze struktur partyjnych w zakładach, 
to ci właśnie sekretarze, których tu 
na sali jest sporo, „wypadną z gry”. 
Moim zdaniem — można wypaść 
z gry, ale można nie przegrać mpartii. 
Ta koncepcja daje szanse partii jako 
takiej. 

— Nie sądzę, aby było łatwo zor- 
gamizować partię terytorialnie, 
zwłaszcza na tym najniższym 
szczeblu działania — zauważył Jerzy 
Stępień, nadny MRN. — Jak dziś 
wygląda praca terenowych POP? Ilu 
partyjnych przychodzi na zebrania 


samorządów mieszkańców? I z czym 


do nich przychodzi? Ludzi interesuje 
tylko skutek działania, nie zamiar. 


— Nie rozumiem wypowiedzi tow. 
Sławomira Wiaćra — dzielił się swo- 
im wątpliwościami Zenon Kołodziej- 
czyk — w pelni popiera „Inicjatywę 
8 lipca”, ale ze względu na pełnioną 
funkcję czegoś tam nie może... O o 
fu chodzi? Czy o takie praktyki, ja- 
kie miały miejsce w 1982 roku 
— myślę o tak zwanych strukturach 
poziomych? . 

-—-— Nasza partia próbowała się re- 
formować w przeszłości — powie- 
dział Jerzy Mizgalski, sekretarz KU 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej. — 
Żadnemu z reformatorów nie udało 
się doprowadzić zmian do końca; jak 
się zmiany personalne dokonały, re- 
formy jakoś znikały m 


Co będzie dalej z pantią, wszyscy 
się gięboko zastanawiamy — mówił 
Bogusław Mielcarz z Przedsiębiorst- 
wa Transportowego „Hutmar” — 
ale, pamiętajcie towarzysze z „Ini- 
cjatywy 8 lipca", nasza diagnoza jest 
trafna, chociaż nieprzyjemna, opera- 
cja jaką wy proponujecie będzie 
trudna i oby się nie okazało, że ope- 
racja się udala, ale pacjent zmarł! 
Proponujecie likwidację PZPR. Bu- 
rzyć łatwo. Proszę bardzo, niech ze- 


'brani tutaj, na tej sali zagłosują: kto 


jest za likwidacją, kto jest przeciw, 
a kto się wstrzymał? Co, nie ma od- 
ważnych? Głosować nie chcecie? 
Partia traci silę organizacyjną, slab- 
ną więzi między ludźmi partii. Oso- 
biście jestem Zza zreformowaniem 
partii, ale nie za jej likwidacją. To- 
warzyszu Kik, nie wiemy, kto pisze 
scenariusze opozycji; powiedzcie, 
kto pisze scenariusze Wam, „Ini- 
cjatywie 8 lipca"! 

— My nie chcemy zlikwidować 
PZPR — przeciwnie — chcemy ura- 
tować sprawę — odpowiedział doc. 
Kik. — Zlikwidować chcemy system, 
który tę partię zniekształcił. Scena- 
riusze piszemy sami, w tej chwili 
pracuje 2%-osobowy Komitet Koor- 
dynacyjny. Chcemy pomóc -zaanspi- 
rować i zorganizować konieczne 
zmiany, a to, co towarzyszom przed- 


Dokończenie na str. 19 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


— W wielu środowiskach partyj- 
nych w kraju jest Towarzysz znany 
jako jeden z animatorów i propa- 
gatorów „Inicjatywy 8 lipca”. Przy- 
pomnijmy — jaka była gencza jej 
nowstania? 


— W połowie roku nastąpiły w 
Życiu kraju i w życiu naszej partii 
fundamentalne wydarzenia, które 
powinny wywołać równie funda- 
mentalne przemiany. Tymczasem 1- 
stotnym przemianom w życiu kraju 
nie towarzyszyły takież w partil. 
Wiele środowisk partyjnych dostrze- 
gało ten dysonans i podejmowało 
próby inspirowania głośnego myśle- 
nia. To, że akurat w Uniwersytecie 
Warszawskim taka inicjatywa zosta- 
ła podjęta, jest zasługą Komitetu 
Uczelnianego partii. Okazało się, że 
jest w kraju spora grupa podobnie 
myślących i tak 8 lipca br. doszło 
do pierwszego spotkania. 


— Dosyć szybko grono zaintereso- 
wanych powiększyło się — poza in- 
telektualistami — e towarzyszy % 
dużych zakładów produkcyjnych. 


ideologicznego KC. Jest dla nas 
wielkim zaskoczeniem, że w partyj- 
nych organizacjach robotniczych, in- 
teligenckich i innych, tak wiele osób 
myśli podobnie jak, my. 


— Kim są ludzie, z którymi słę 
spotykacie — szeregowymi czło 
mi partii, aktywem? | 


— Głównie są to spotkania z sk- 
tywem, ele spotkania otwarte, na 
które przychodzi sporo szeregowych 
członków partii. Nasze propozycje 
przywozimy na piśmie i jeśli zebrani 
je akceptują, zobowiązują się tym 
samym do przeniesienia ich do swo- 
ich organizacji partyjnych. 


— A Żaki jest stosunek do Was 
aparatu partyjnego? Wiem, że xa- 
praszają Was na spotkania również 
instancje partyjne, nie tylko orga- 
nizacje. 


— Ten fakt nas szczególnie cieszy. 
Okazuje się bowiem, że aparat wcale 
nie jest w całej masie „betonowaty”, 
czy zachowawczy i konserwatywny. 


Rozmowa z doc. dr. hab. KAZIMIERZEM KIKIEM, 
zastępcą dyrektora Instytutu Historii Ruchu Robotniczego ANS PZPR 


Czy stało słę to spontanicznie, czy 
był to zamysł? 


= To już był zamysł organizato- 
rów. Doszliśmy bowiem do wniosku, 
że samo środowisko intelektualne 
mie jest w stanie wypracować nowe- 
go programu dla partii, ani też 
nie jest dla niej wiarygodne. Dlatego 
też zaprosiliśmy do wspólnego my*- 
ślenia zakłady produkcyjne Uważa- 
my, że dyskusje na temat programu, 
statutu partii muszą być toczone 
w środowiskach robotniczych, albo- 
wiem tam jest trzon, siła I funda- 
ment naszej partii, 


— Czy tego typu działalność nie 
jest sprzeczna ze Statutem PZPR co 
— © ile mi wiadomo — jest Wam 
zarzucane? 


= Działamy zgodnie ze Statutem 
i chcemy nadal działać zgodnie ze 
Statutem PZPR. Czy może być ła- 
manie Statutu realizowanie u- 
chwał i XIII plenarnych posie- 
dzeń KC? Uchwały tych posiedzeń 
zainspirowały nas do tego. Skoro 
kierownictwo partyjne proponuje 
wszczęcie w partii dyskusji przed 
zjazdem to my tę dyskusję właśnie 
zainicjowaliśmy. Naszą działalność 
rozumiemy jako odzew na apel kie- 
rownictwa partii. Okazuje się jed- 
nak, że każda inicjatywa, która 
-— jeśli nie umrze śmiercią przed- 
wczesną — rozrasta się i zaczyna żyć 
własnym Życiem. Nasza inicjatywa 
przekroczyła wstępne zamierzenia ż 
obecnie jesteśmy zobowiązani przez 
załogi do podejmowania działań, 
które przerastają naszą pierwotną 
ideę. i 


W tej chwili jesteśmy na etapie 
jeżdżenia po kraju, po zakładach 
pracy, które nas do siebie zaprasza: 
ją. W wyjazdach tych uczestniczy 
grupa lektorów KC, którzy mają 
w tym względzie akceptację pionu 


Ale poparcie uzyskujemy w kręgach 
aparatu instancji średniego szczebla 
— powiedzmy do pierwszych sekre- 
tarzy komitetów miejskich w mia- 
stach wojewódzkich. To są nasi naj- 
bardziej przydatni sojusznicy. Nasza 
inicjatywa, początkowo trochę od- 
bierana jako przeciwna aparatowi, 
teraz jest akceptowana przez dużą 
część aparatu i chce się na nim 
oprzeć. 


— A eparań szczebla wojewódz- 
kiego? 


= Tutaj sytuacja jest inna. O ile 
kierownictwo partii, tzn. Komitet 
Centralny, nam nie tylko nie prze- 
szkadza, ale pomaga, to trudności 
najczęściej napotykamy na szczeblu 
I sekretarzy komitetów wojewódz- 
kich. Różne to przybiera formy 
-— począwszy od blokowania prasy 
partyjnej, na łamy której nie wszę- 
dzie dopuszcza się informacje o 
naszej działalności aż do uniemoż- 
liwiania nam spotkań i rozmów 
w zakładach pracy. 


— Jakie są główne kierunki Wa- 
szego myślenia o partii? 


-— Przede wszystkim proponujemy 
szybko XI Zjazd partii, na którym 
PZPR powinna być rozwiązana. 
W środowiskach, z którymi się spo- 
tykamy nie podlega dyskusji fakt, 
że PZPR została utworzona wraz 
z opanowaniem Polski przez stali- 
nizm. Była dzieckiem tamtej epoki, 
która przeminęła, a nowo powsta- 
jąca epoka wymaga nowej partii. 
dostosowanej do demokracji parla- 
mentarnej. Uważamy, że nie należy 
dokonywać rozłamu w PZPR, aby 
na jej gruzach utworzyć nową par- 
tię. Dlaczego? Bowiem PZPR, jako 
partia zjednoczona składa się z 
dwóch nurtów: socjalistycznego i 
komunistycznego. W epoce stalinow- 
skiej nurt socjalistyczny został wy- 
eliminowany. Ale w ramach PZPR 
istnieje szansa przeniesienia punktu 
ciężkości z nurtu komunistycznego 
a raczej stalinowskiego na nurt so- 


ejafistyczny, który zawsze w tej par” 
Gi tkwił. My traktujemy siebie jako 
| ruchu ormatorskiego w 


cząstkę ref 
PZPR, ałe jednocześnie określany 
się jako nurt socjalistyczny, 


żenie aewej. Dlaczego? 


— Idea reformowania PZPR zde- 
waluowała się w ostatnich latach, 
kiedy kraj i partia ciągle się relor- 
mowały, €o w rezultacie doprowa- 
dziło do totalnej destrukcji. Dlatego 
nowa partia dążąc do władzy w spo- 
łeczeństwie demokracji 
tarnej może ją odzyskać jedynie po- 
przez poparcie społeczne. Musi więc 
zyskać u swej genezy minimum wia- 


wszystkiego i zaczynać od zera. Ode 
rzucić trzeba jedynie wszystkie sta- 
linowskie zniekształcenia, 


Chcemy dnia jutrzejszego 


— Na jaką bazę ludzką, na kogo 
liczycie? 


— Chcemy partii nowoczesnej, 
XXI wieku, a nie XIX czy dwudzie- 
stowiecznej. Chcemy partii dnia jut- 
rzejszego, otwartej na przyszłość, 
partii postępu społecznego. Skoro 
tak, to musi się ona oprzeć na tych 
grupach, które są nośnikami postępu 
społecznego — a więc na wysoko 
wykwalifikowanej klasie 
czej, na inteligencji, inteligencji i 
jeszcze raz inteligencji — technicz- 
nej, humanistycznej, twórcach kul- 
tury. Generalnie powinną to być 
partia ludzi pracy najemnej. Inaczej 
jednak niż dotychczas powinny być 
ustalone priorytety — powinna to 
być partia ludzi pracy bez wiodącej 
w niej roli klasy robotniczej. 


— © ile mi wiadomo, nie wszę> 
dzie, gdzie docieracie, wszystkie Wa- 
sze propozycje są przyjmowane. 
Zdarzają się sprzeczności — na czym 
one najczęściej polegają? 


— Na ogół salą dzieli się na dwie 
grupy. Pierwsza — nieufnie i często 
niechętnie ustosunkowująca się do 
naszych propozycji to ludzie starsi, 
którzy spędzili w partii 30, 40 lat 
i niejeden „zakręt” mają za sobą 
i którzy albo poparzyli się w prze- 
szłości, albo nie wyzbyli się stali- 
nowskiego Sposobu myślenia, i 
wszystko co mówimy traktują jako 
czysty rewizjonizm. Jest to zdecy- 
dowana mniejszość — również w za- 
kładach przemysłowych. Natomiast 
młodsi i młodzi prawie wszystko ak- 
ceptują i zgłaszają chęć pomocy oraz 


współdziałania. 


— Ale jednak pewne sprzeczności 
występują — czego więc dotyczą? 
— W 


środowisku robotniczym 


przede wszystkim zmiany prioryte- 


tów w bazie — o czym już mówiliś- 
my. Drugim punktem budzącym roz- 
maite odczucia są kwestie ideolo- 
giczne. Ja np. jestem zwolennikiem 
wprowadzenia treści ideologicznych 


robotni- 


"1 będziemy mogli wiarygodnie 


Gdnianok: Suropejkiege raku 
jskiego ruchu ro- 


==A jak wyglądają Wasze poglądy 
aa kwestie gospodarcze? 


silny sektor państwowy, 
spółdzielczy, prywatny i uspołecz- 
niony. Przeciwstawiamy się zbyt da- 
leko idącej reprywatyzacji gospo- 
darki państwowej. Uważamy, że ha- 
sła o przywróceniu pierwotnego ka- 
pitalizmu w Polsce są błędne | 
bzdurne. Przez długi jeszcze czas 
punkt ciężkości gospodarki w Polsce 
będzie się opierał na sektorze pub- 
łicznym. Jesteśmy zwolennikami po- 
łożenia punktu ciężkości w życiu go- 
spodarczym na  zrestrukturyzowa- 
nym i zracjonalizowanym sektorze 
publicznym, na jego uspołecznieniu, 
a nie na szerokiej reprywatyzacji. 
Te propozycje napotykają dość czę- 
sto na opór wielkoprzemysłowej 
klasy robotniczej, która rozumie, że 
takie stawianie sprawy może dopro- 
wadzić do likwidacji wielu zakładów 
pracy. Oczywiście, gospodarka i tak 
i tak niebawem będzie żyła wła- 
snym życiem, ele my — przewidując 
pewne rozwiązania — musimy usta- 
lić, co jest priorytetowym interesem 
dla państwa, społeczeństwa i ludzi 
pracy. 


— Zbliża się xjazd partli. Jak 
— Waszym adaniem — powimnia wy” 
głądać ordynacja wyborcza delege- 
$ów na zjasd? 


' — W tej aprawie mamy dwupun- 
ktowe stanowisko. Po pierwsze to ter- 
min zjazdu — nie później niż do 
końca stycznia przyszłego roku. Jeśli 
chodzi o ordynację wyborczą, to — 
chcąc działać legalnie — oczywiście 


” podporządkujemy się decyzji, jaka 


w tej materii zapadnie na XV Ple- 
num KC. Ale mamy własny pogląd 


"na ten temat. Opowiadamy się za 


tym, aby XI Zjazd był zjazdem 
określanych platform politycznych, 
zjazdem politycznego wyboru. A 28- 
tem, aby na zjazd poszczególne nur- 
ty w partii poszły pod jasno okre- 
ślonymi sztandarami, walcząc © 
większość. Chcemy, eby wybory były 
oddolne, proporcjonalne, na listy re- 
prezentujące poszczególne nurty, Że- 
by kraj pokrył się Siecią okręgów 
wyborczych, w ramach których w 
sposób oddolny, demokratyczny | 
bezpośredni będzie się głosowało Da 
listy. 


— Jak wielu jest zwolenników 
„inicjatywy 8 lipca”? 


— Nie wiem. W połowie paździer- 
nika na Uniwersytecie Warszawskim 
przeprowadzimy zjazd nurtu, refor- 
matorskiego i wtedy się policzymy 


powiedzieć na pytanie, na ile ij czy 
jesteśmy reprezentatywni. 
— Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała 

MAGDAŁENA PRÓCHNICKA 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


Bez dostosowania metod pracy oraz organizacyjnych stru- 
ktur partii do szybko i radykalnie mnieniających się warun- 
ków politycznej działałności niemożliwe jest skuteczne sta- 
wienie czoła współczesnym wyzwaniom. Co robić, by partia 
sprostała próbie czasu? Odpowiedź starano się znaleźć na 
informacyjno-konsultacyjnym spotkaniu członków Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Przemyślu. 

Wzięli w nim udzid: sekretarz KC SŁAWOMIR WIATR 
i kierownik Wydziału — Sekretariatu Komisji Międzynarodo- 
wej KC ERNEST KUCZA. Słowo wstępne wygłosił I sekretarz 


KW ZENON CZECH. 


Wcześniej członkowie KW otrzy- 
mali przygotowane przez autorski 
zespół, a zatwierdzone przez Esze- 
kutywę KW, Tezy, stanowiące two- 
czywo dyskusji. 


Dążenie do zmian jest powszechne, 
dyskusja w POP i OOP, w tereno- 
wych instancjach, toczy się wokół 
najaktualniejszych zagadnień, zwią- 
zanych z reformowaniem partii. Jest 
to nie dająca się przecenić prawid- 
łowość, gdyż zdaniem aktywu pro- 
ces przebudowy — niezależnie od 
centralnych impulsów np. XV Ple- 
num KC — powinien postępować 
w wyniku oddolnej inicjatywy z in- 
spiracji członków. Hasło „XI Zjazd 
dziełem całej partii” zyskało popar- 
cie ogółu towarzyszy. Jednocześnie 
wyrażana jest potrzeba p:lnego zwo- 
łania zjazdu, który powinien okre- 
ślić charakter odnowionej partii, 
bądź powołać nową — partię pol- 
skiej lewicy. PZPR musi przekształ- 
cić się w taką partię, która — wyciąm 
gając wnioski z pozytywów i nega- 
tywów dotychczasowej działalności 
— zostałaby lepiej przystosowana do 
wypełniania współczesnych funkcji 
politycznych. Jest przy tym badzo 
ważne, by nie spowodować sytuacji 
przekształcenia się partii na gruzach 
poprzedniczki 


Podczas konsultacji akceptowane 
zmiany w organizacyjneę strukturze 
KW, które starano się dostosować do 
nowych metod oddziaływania partitL 
Nie brakło przy tym krytycznych 
uwag pod adresem partyjnego apa- 
ratu. 


Na ten aparat, tak chętnie kry- 
tykowany, warto spojrzeć szerzej 
i sprawiedliwiej — po ludzku. To 
prawda, że w poważnym stopniu 30- 
stał zbiurokratyzowany, ale nie ze- 
wsze z własnej winy. Krzywdząca 
wydaje się jednak opinia, że towa- 
rzyszy a aparatu cechuje miedosta- 
tek pobudek ideowych. Wprost prze- 
ciwnie Z pewnością w dotychcza- 
sowej działalności KW nie udało się 
uniknąć błędów i niedociągnięć. Ko- 
mitet kojarzy się przede wszystkim 
2 zatrudniony w nim aparatem. 
Zapomina się natomiast, że komitet 
stanowią jego  członkowia Na 
wszystkich spoczywa odpowiedzial- 
ność za stan i efekty działalności 
wojewódzkiej organizacjh 


Koncepcje zmian zasad pracy i 
struktury KW przedstawił sekretarz 
KW Antoni Wiśniowski. 


Wśród wielu konkretnych posu- 
nięć, zmierzających do maksymalne- 
ge uspołecznienia pracy KW, znaj- 
dują się propozycje zmniejszenia 
liczby etatów, np. zostaną zlikwido- 
wane rejonowe ośrodki pracy par- 
tyjnej. Osobną sprawę stanowi roe- 
winięcie działalności gospodarczej w 
celu zarabiania pieniędzy na poli- 
tyczną działalność partii 


Nad tezami i zagajeniem wywią- 
zała się żywa dyskusja. Wszyscy byli 
zgodni, że partia powinna prze- 
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kształcić się w nowoczesną strukturę 
lewicy, dała się jednak zaobserwo- 
wać różna interpretacja pojęcia le- 
wicowości. 


Zofia Andrusiewicz, sekretarz ZW 
LKP stwierdziła, iż lewicę cechuje 
wiele barw, poczynając od komuni- 
stycznej a kończąc na socjaldemok- 
ratycznej. Oświadczyła, iż sprzectwta 
się socjaldemokracji, bo w takim 
kierunku steruje „Ruch 8 lipca”. 
Trzeba sobie przypomnieć — rzekła 
mówczyni — iż w 1981 roku partia 
wystąpiła przeciw tzw. poziomym 
strukturom czyli „frondom”. Obe- 
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JAN CZUŁA 


cnie nada] należy się im przeciw 
stawiać. 


— Opowiadam się za pozostawie- 
niem nazwy PZPR, a jednocześnie za 
tym by partia pozostała marksistow- 
sko-leninowską organizacją. Naszą 
społeczną bazą jest nadal klasa ro- 
botnicza, o której interesy musimy 
walczyć, także przeciw reprywatyza- 
cji. Partia musi być klasowa. 


Adam Witek, sekretarz KG w Za- 
rzeczu, podkreślił, iż potrzebujemy 
partii polskiej lewicy socjalistycznej, 
niezbędna jest bowiem koncentracja 
uwagi na obronie interesów wszyst- 
kich ludzi pracy, nie tylke robot- 
ników. W tym cela powinniśmy dą- 
żyć do masowej partil 


Zainteresowanie wzbudziło wystą- 
pienie Krystyny Grzędy, nauczycielki 
J posłanki Zaapelowała ona do in- 
stacji o udzielenie partyjnym posłom 
wsparcia w ich misji Pierwszy sek- 
retarz KW zapewnił, że Biuro Po- 
selskie PZPR otrzyma od KW wszel- 
ką potrzebną pomoe. 


Opory występujące wśród części 
byłych członków PPR | PPS, obecnie 
działaczy PZPR, zasygnalizował Jana 
Jędryczka, I sekretara KM w Jaro- 
sławiu: — W tej grupie zdania są 
podzielone. Część skłania się do 
zmiany nazwy, ale wielu jest prze” 
cetwnych. Utrzymują, że do tej parthń 
wstąpił | nadal chcą nosić jej le- 
gitymację. 


Kiłku towarzyszy powoływało się 
na „Otwarte studio TV”, w którym 
(w noc poprzedzającą posiedzenie 
KW) toczyła się zażarta dyskusja pt. 


„Dokąd zmierzą lewica”. Na tej 
podstawie doszli do wniosku, iż 
— jak to sprecyzował Julian Kuż- 
nicki, kierownik wydziału KW — 
„Żeby nie wiem co robić partia coś 
straci. Jeśli zmien.my nazwę, odej- 
dzie wielu starych towarzyszy. Jeśli 
nie „zmienimy — tracimy  mło- 


dych 


Co sądzić o takim niebezpieczeń- 
stwie? 


Abstrahując od tego, czy pozosta- 
nie dotychczasowa nazwa czy wyłoni 
się nowa, nie sposób oprzeć się na- 
stępującej refleksji: są to lęki po- 
zbawione rozsądnych podstaw. Prze- 
cież w historii ruchu robotniczego 
łudzie nieraz. zmieniali partie bez 
ajmy dla ideałów. Z SDKPiL i PPS 
wielu działaczy trafiło do KPP. 
Z KPP tysiące przeszły do PPR, po- 
tem PZPR. To samo dotyczyło ludzi 
PPS. Nazwa jest oczywiście ważna, 
ale najważniejszy jest charakter no- 
wej partii, jej program, przede 
wszystkim zaś skutki. W zgodzie 
s chłopską filozofią dał temu wyraz 
Stanisław Błoński, członek KC, rol- 
nik ze wsi Harta: 


— Partia klasowa? To nam nie 
odpowiada i w takiej chłopów nie 
będzie — oświadczył kategorycznie. 
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-- Odpowiada nam tylko partia ma- 
sowa. Mamy być przeciw prywaty- 
zacji? A czy na wsi prywatyzacja 
żle działa? Mówi się „sojusz robot- 
niczo-chłopski”. Ja się jednak py- 
tam, jak długo przemysł (w domyśle: 
klasa robotnicza) będzie hamował 
dostawy środków produkcji na wieś. 
Potrzebne nam są nawozy i maszy- 
ny. Tymczasem rzepak zasialiśmy 
bez nawożenia ziemi... 


Michał Swchmański, mistrz w Za- 
kładach Dziewiarskich „Jarlan” wy- 
raził opinię, iż jeszcze przed zjazdem 
najważniejsze jest uchwalenie przez 
Sejm ustawy e partiach politycz- 
nych. Pozwoli to zyskać pełną ja- 
sność w sprawie roli partii w za- 
kładach pracy. 


Partyjny. aktyw przemyski stać na 
oryginalny osąd sytuacji. Dodatko- 
wego dowodu dostarczył Jan Żak, 
szef WUSW. 


— Rzeczywistość w otaczającym 
nas świecie, jak i wewnątrzkra- 
jowa, powinna nas skłaniać de 
realizmu — powiedział. Przeciwnicy 
ekstremalnej orientacji skaczą partii 
do gardła. Sytuacja może być jeszcze 
gorsza, ale musimy umieć w niej się 
znaleźć. Jednakże program partii nie 
możę być opracowany w oparciu 
© wszystkie zasady marksizmu-leni- 
nizmu, ponieważ realizacja tych idei 
w dużym stopniu się przyżyła. Par- 
tla, którą chcemy mieć, musi kie- 
rować się realistycznym programem, 
walczyć © materialne interesy 
wszystkich ludzi. Dlatego sądzę, że 
nazwa PZPR nie utrzyma się Nie 
jest adekwatna do bazy. Powinna to 
być wielośrodowiskowu i wielokla- 


sowa organ:zacja. Proponuję nazwę 
Polska Socjalistyczna Partia Pracue 
jącyca. 


Podczas obrad zabrał głos sekre- 
tarz KC, Sławomir Wiatr. Nie kwe- 
stionując potrzeby szybkiego zwoła- 
nia XI Zjazdu zwrócił uwagę na ko- 
nieczność dobrego przygotowania 
najwyższego forum partii, co nie jest 
łatwe w krótkim czasie. Zależy za- 
równo od stanu i możliwości wew- 
nątrzpartyjnej pracy, jak 4 czyn- 
ników zewnętrznych. Sytuacja nadal 
będzie się zmieniać, 00 musimy 
uwzględniać w . polityce. Przebieg 
dyskusji świadczy, że nie dokonali- 
śmy jeszcze głębokiej refleksji nad 
tym co się stało. Dobrze przygoto- 
wana do Zjazdu partia, to partia in- 
telektualnie ogarniająca 1 rozumie- 
jąca powszechną sytuację. Niestety, 
jako zbiorowość jesteśmy fatalnie 
przygotowani do obiektywnych uo- 
gólnień. Trzeba wreszcie zdać sobie 
sprawę, lż %o co się stało eznacza 
koniec pewnego świata. 


Sekretarz KC zwrócił uwagę na 
fakt, iż obecnie odbywa się proces 
tworzenia zupełnie nowej rzeczywi- 
stości  społeczno-politycznej. Nie 
można więc bezpośrednio nawiązy» 
wać do dogmatycznie rozumianych 
pryncypiów marksizmu-leninizma, 


ponieważ oznaczałoby to powrót 


do wszechobecności partii, a więc 
wypaczeń |leninizmu. Odnowa po- 
w:.nna polegać na przystosowaniu się 
partii do nowego społeczeństwa, bez 
tracenia lewicowej tożsamości. 


Aby mógł się odbyć zjazd, partia 
musi mieć dalekowzroczny program, 


Program! określi tożsamość partii, 
jej ideowy charakter. Na tym tle 
często pojawia się pytanie, jaka na 
być partia: klasowa czy masowa. To 
pytanie jest źle postawione. Jako 
dzieci centralizmu demokratycznego 
ciągle sądzimy, że nasza legitymacja 
do sprawowania władzy wynika z li- 
czebności — powiedział S. Wiatr. 
— Te czusy minęły bezpowrotnie. 
Obecnie nie tyle ważna jest liczeb- 
ność partii, co jej zdolność osiągania 
społecznego poparcia. Jedyną miarą 
skuteczności partii są wyniki par- 
iamentarnych wyborów, a czekają 
nas nastiępne — do rad i samorzą- 
dów. 


Mówca przestrzegł, że za kilka lat 
będziemy oceniani nie za pryncypial- 
ność, lecz za skutki swojej działal- 
ności. Frazeologią, której mieliśmy 
pełne usta, nic się nie wskóra. Rząd 
premiera Mazowieckiego powinni- 
śmy wspierać, ponieważ ma szanse 
wydobycia kraju z kryzysu. Partia 
jest obecnie za słaba, by sprostać 
temu zadaniu. Nie mamy wystarcza- 
jącego poparcia społecznego. Nie 
łudźmy się więc, że jeśli klasa ro- 


 botnicza będzie tupać na rząd, to 


jednocześnie zażąda powrotu PZPR 
do władzy. 


" Sekretarz KC ustosunkował się do 
tzw. poziomych struktur, także „Ru- 
chu 8 lipca”, podkreślając, iż w ob- 
rębie partii jest wiele miejsca dla 
podobnych inicjatyw. Różnorodnych 
poglądów, nawet kontrowersyjnych, 
trzeba wysłuchiwać, polemizować z 
nimi, natomiast nie wolno ich dławić 
administracyjnym: metodami. W 
tym sensie KKR powinny być „bez- 
robotne”. W latach 1981—82 niepo- 
trzebnie straciliśmy setki tysięcy 
wartościowych towarzyszy, którzy 
dzisiaj bardzo by się partii przyda- 
li. 


Obrady zakończyły się glosowa- 
niem nad sondażowymi pytaniami 
w sprawie przygotowań do XI Zjaz- 
du. 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


„Tego nie da się cofnąć”... 


ala konferecnyjna Stoczni 
S Gdańskiej im. Lenina — tą 

sama, w której ponad dziewięć 
lat temu podpisywano, historyczne 
już dzisiaj, porozumienie sierpniowe. 
Ten sam, co wówczas układ stołów 
i ten sam gipsowy odlew patrona 
stoczni, ną podwyższeniu, obok 
mównicy. 


Obraz niby podobny, ale czasy zu- 
pełnie inne. Poczucie niepewności 
jutra jest w tym zakładzie silniejsze, 
niż w jakimkolwiek innym. W po- 
mieszczeniu sąsiadującym z salą, 
w której już za chwilę przedstawi- 
ciele 14 stoczniowych organizacji za- 
stanawiać się będą nad przyszłością 
partii 1 własnego przedsiębiorstwa, 
młodzi Amerykanie dokonują wyce- 
ny majątku stoczni. Toe pracownicy 
firmy consultingowej, zaangażowani 
przez Barbarę Piasecką-Johnson. 


Jeśli umowa dojdzie do skutku, to 
najstarsza, i największa w Polsce, 
montownia statków przekształci się 
w zakład prywatny. Zmieni to w 
sposób zasadniczy status przedsię 
biorstwa, zmieni również sytuację 
zakładowej organizacji partyjnej. 


" Ludzie schodzą się powoli. Zebra- 
nie odbywa się po pracy, trzeba 
przebrać się i umyć, zdać do ma- 
gazynków narzędzia. Jest jeszcze 
czas na papierosa i krótką rozmowę 
z kolegami. W hallu obok szatni wy- 
stawiono wielką tablice ze zdjęciami 
budowniczych pierwszego, zbudowa- 
podej tutaj po wojnie, statku — „Soł- 
a”, | 


Zebranie rozpoczyna się z niewiel- 
kim opóźnieniem. Duża sala, wypeł- 
niona zaledwie w jednej trzeciej, 


gdyby przyszli wszyscy zabrakłoby 
wolnych miejsc. 


rzebieg pierwszej części XV Ple- 

num KC. relacjonuje członek 

KC, st. mistrz Marian Trusz- 
kowski — Jesteśmy świadkami i 
uczestnikami zmian 6 ustrojowym 
charakterze — mówi. — Tego nie 
da się cofnąć, ani zatrzymać. Nie na 
wszystkie pytania, dotyczące przy- 
szłości partii, potrafimy już znaleźć 
odpowiedź, ale nie wolno nam usta- 
wiać się tyłem do rzeczywistości, 
poddawać nastrojom zniechęcenia i 
apatii. 

Na początek uczestnicy zebrania 
otrzymują czyste kartki papieru, 
a I sekretarz KZ, Jerzy Polak od- 
czytuje treść zaproponowanego przez 
KC sondażu. opatrując ją wyjaśnia- 
jącym komentarzem. Zebrani wpisu- 
ją odpowiedzi na kartkach. 


Odczytane zostaje również stano- 
wisko komisji wewnątrzpartyjnej 
KZ, w sprawie przyszłości partii 
w zakładzię. 


Są już wyniki sondażu. Zdecydo- 
wana większość © głosujących 
(70—80 proc.) opowiada się za roz- 
szerzeniem możliwości wyboru dele- 
gatów na XI Zjazd, za przyznaniem 
kandydatom biernego i czynnego 
prawa wyborczego, za tworzeniem 
warunków do powstawania konku- 
prencyjnych programów, za powsta- 
niem nowej partii pod nową nazwą,, 
ale nie uważają się za komunistów 
z nowym programem i statutem. 


yskusja mie klei się. Ludzie są 
zmęczeni, bardziej chyba niż 
bliżej nieokreślona przyszłość 
polskiej lewicy, interesuje ich wła- 


ena; np. czy od stycznia nie znajdą 
się za bramą, czy nie będą musieli 
szukać sobie roboty. 


Dyrektor — Czesław Tołwiński 
zapewnia, że nie ma — przynajmniej 
w tej chwili — takiego niebezpie- 
czeństwa. Informuje o przebiegu 
rozmów z grupą ekspertów i panią 
Piąsecką-Johnson. Oczekuje się, że 
w październiku strona amerykańska 
przedstawi konkretne propozycje, 
dotyczące przejęcia stoczni. Dyrektor 
uważa, że innej drogi nie ma i nie 
da się już odtworzyć stanu sprzed 
pamiętnej decyzji e likwidacji za- 
kładu. Stanowisko to podtrzymuje 
również wobec komisji sejmowej, 
badającej zasadność wydania tej de- 
cyzji. Status prywatnej firmy ma 
także swoje zalety — przez trzy lata 
nie musi odprowadzać podatków 
i sama ustala wysokość zarobków 
w zależności od wypracowanych 
środków. | 


Wszystko to jednak nie dotyczy 
pytań zawartych w sondażu. Nieu- 
satysfakcjonowany przebiegiem dys- 
kusji — o rozmowę poprosiłem (po 
zebraniu) Jana  Dintowta-Dziewał- 
towskiego. 


— Zacznę od pytania czwartego, 
bo ma ono największe, moim zda- 
niem — znaczenie dotyczące bezpo- 
średnio przyszłości partii. Opowia- 
dam się nie tylko za utworzeniem 
nowej partii, ale także za wyłonie- 
niem innej lewicowej organizacji. 
Sama zmiana nazwy nie załatwia 
jeszcze niczego. 


Najmniej wątpliwości budzi pyta- 
nie trzecie — to oczywiste, że od- 
rodzenie polskiej lewicy nie może 


odbywać się tylko zmaszej, pezet. 
perowskiej inicjatywy, Do udziału 
w tworzeniu nowych, altematyw- 
nych programów trzeba dopuścić lu- 
dzi także spoza PZPR, również i 
tych, którzy odeszli od nas po Wpro- 
wadzeniu stanu wojennego. Jeśli to 
ma być partia reprezentująca inte- 
resy szerokiej, polskiej lewicy, to 
jak najwięcej Polaków powinno da. 
cydować o jej przyszłym kształcie. 


Opowiadam się za przyznaniem 
kandydatom czynnego i biernego 
prawa wyborczego jeszcze w prze- 
dzjazdowym okresie. Młodzi ludzie, 
którzy w tak trudnym dla partii 
czasie zdecydowali się do niej wstą- 
pić są często bardziej wartościowi, 
miż ci, eo statystowali przez całe 
dziesięciolecia. Nie wolno pozostawić 
tch z boku mówiąc: „poczekajcie na 
swoją kolejkę...” 


wreszcie ostatnie, a właściwie 
pierwsze, pytanie dotyczące zasad 


wyboru delegatów na Zjazd. Je- . 


stem za tym, żeby każdy z biorących 
udział w typowamiu tych delegatów 
miał możliwości w pełni demokra- 
tycznego decydowania. Wybory od 
szczebla POP i potem „delegatów 
spośród delegatów” na konferen- 
cjach dzielnicowych, czy wojewódz- 
kich, takich możliwości nie gwaran- 
tują. Opowiadam się za wariantem 
pierwszym, choć nie mam gotowej 
koncepcji jego praktycznej realiza- 
cji. Być może należałoby skorzystać 
z doświadzceń partyjnych konwencji 
przed wyborami do Sejmu i Senatu 
PRL, gdzie — po raz pierwszy od 
dziesięcioleciu — zastosowano w 
partii element konkurencyjnej walki 
wyborczej. Kandydaci mogliby być 
zgłaszani przez zebrania połączonych 
organizacji podstawowych. Coś jak- 
by powrót do — napiętnowanych 
niegdyś — struktur poziomych. 

MACIEJ GEYSZTÓR 


EW VEZ 


Ra 


Drogi życia 


ÓZEF DANIELCZYK z poznań- 

skiego „Stomilu należy do 

tych ludzi, których w okresie 
ostatniege czterdziestolecia ukształ- 
towała partia. Jest tym, który rów- 
nież współkształtował partię. 


Z ŻYCIORYSU: „Urodziłem się 
w 1914 roku koło Margonina. Ojciec 
był ogrodnikiem w majątku obszac- 
niczym. Szkołę podstawową ukoń- 
czyłem w 1928 roku i zaraz rozpo- 
cząłem naukę w Państwowym Se- 
minarium Nauczycielskim w Wąg- 
rowcu. Po jej ukończeniu byłem 
praktykantem, a następnie nauczy 
cielem w szkole podstawowej w 
Chodzieży. Atmosfera robotnicza te- 
go miasta odbiła się później na mo- 
ich przekonaniach politycznych. Je- 
sienią 1909 roku rozstrzelani zostali 
przez gestapo moi trzej bracia. 
W okresie okupacji hitlerowskiej 
pracowałem jako przyuczony ogrod- 
nik W sierpniu 1944 roku zostałem 
aresztowany i osadzony w obozie 
koncentrzcyjnym w Żabikowie koło 
Poznania”. 


Z CHARAKTERYSTYKI PAR- 
TYJNEJ: Zaraz po wojnie wstępuje 


Maj ZYCIE PARTII: 


Ludzie parti 


do Polskiej Partii Robotniczej i or- 
ganizuje szkolnictwo podstawowe w 
Margoninie, pracując następnie jako 
nauczyciel i kierownik szkoły wiej- 
skiej w Lipinach, później w Budzy- 
niu. Po ukończeniu Wyższego Kursu 
Nauczycielskiego w Toruniu, skiero- 
wany został do pracy w Rogożnie, 
gdzie w tamejszym liceum był wy- 
kładowcą chemii, następnie dyrek- 
torem Liceum Pedagogicznego w 
Wągrowcu. 


Z ŻYCIORYSU: „Komitet Woje- 
wódzki w Poznaniu skierował mnie 
do pracy na Uniwersytecie Poznań- 
skim. gdzie wybrany zostałem I sek- 
retarzem Komitetu Uczelnianego. 
Pracując ukończyłem studia che- 
miczne. W 1953 roku wybrany zo- 
stałem sekretarzem propagandy Ko- 
mitetu Miejskiego PZPR. Bvyłem 
również członkiem Komitetu Woje- 
wódzkiego...” 


Z CHARAKTERYSTYKI PAR- 
TYJNFJ: Przez cały powojenny czas 
był aktywnym działaczem politycz- 
nym, wybieranym do władz partyje= 
nych, najpierw w Margoninie, Bu- 


dzyniu, Chodzieży, Wągrowcu. Tak 
więc przechodząc do pracy w Po- 
znaniu miał znaczne doświadczenia. 


Z ŻYCIORYSU: „W 1955 roku zło- 
ży!em rezygnację z pracy w aparacie 
partyjnym i podjąłem obowiązki 
w „Stomilu” w dziale technologicz- 
nym. Od kilku lat jestem na eme- 
ryturze, ale nadal pracuję, głównie 
ze wzelędów bytowych.” 


Z CHARAKTERYSTYKI  PAR- 
TYJNEJ: Był inżynierem, technolo- 
giem, zastępcą głównego technologa, 
kierownikiem Zakładowego Labora- 
torium Badawczego i głównym tech- 
nologiem W czerwcu 1969 roku uzy- 
skał tytuł doktora nauk chemicz- 
nych. Józef Danielczyk był specja- 


listą w dziedzinie technologii pro- 


dukcji przemysłu gumowego. Napi- 
sał i opublikował szereg prac po- 
święconych zagadnieniom tego prze- 
mysłu. Ceniony racjonalizator i au- 
tor sześciu patentów. Był członkiem 
Rady Naukowej Instytutu Przemy- 
słu Chemicznego, Centralnego Labo- 
ratorium Omponiarskiego i od 1969 
roku jest nadal członkiem Komisji 
Nauk Chemicznych PAN. Przewod- 
niczył międzynarodowej grupie spe- 
cjalistów produkcji opon krajów 
RWPG. 

Swoją 


wiedzą służył również 


Olsztyńskim Zakładom Opon Samo- 
chodowych „Stomil” w okresie ich 
budowy i rozruchu technologicznego. 
Był nauczycielem i wychowawcą licz- 
nej kadry inżynierów i techników 
oraz inicjatorem utworzenia przy 
Uniwersytecie im A. Mickiewicza 


w Poznaniu Wieczorowego Studium 
Chemicznego. 

W poznańskim „Stomilu” uczest- 
niczył we wszystkich ważniejszych 


' wydarzeniach zakladowej organiza- 


cji partyjnej. Był również członkiem 
Komitetu Dzielnicowego Nowe Mia- 
sto W 1970 roku znalazł się na Hście 
„tysiąca wybitnych Polaków”. W 
pracy zawodowej cechowała go pra- 
cowitość, ebowiązkowość, OdpowIe- 
dzialność ; wiełkie poczucie etyki. 
Powiększając swój dorobek zawodo- 
wy, naukowy, społeczny, zawsze DY? 
człowiekiem .skrómnym. Wiedzą 
swoją służył zarówno kadrze inży- 
niecyjno-technicznej jak i robotni- 
kom. Za działalność zawodową 1 
społeczno-polityczną odznaczony 23- 
stał m.in. Orderem Sztandaru Pracy 
I klasy. 


JÓZEF DANIELCZYK zapytany 
dlaczego zaraz po wojnie wstąpił do 
partii, odpowiada krótko: wystarczy- 
ło wspomnieć tamte lata aby uwie- 
rzyć w nowe życie, Przekonywal.Śśmy 
ludzi o tym, że socjalizm zbudujemy 
w ciągu kilku lat. Ale życie przyno- 
siło nowe problemy, trudności. Przy- 
nosi je nadal... Najważniejszy był i 
jest obraz zmian, dlatego słowa: be- 
dzie inaczej, lepiej — znaczyły i zna- 
czą więcej niż tysiące haseł. Za Pol- 
skę odpowiedzialna była i jest nadal 
nie tylko nasza partia, Życie zmienia 
się, zmienia się socjalizm, świał i 
Polska. Byłem i jestem wierny obra- 
nej drodze, takim pozostanę do koń- 
ca. 


MARIAN ŁUCKI 


A 
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JAN COFAŁKA 


na szczęście 


elektorat pozopartyjny. 


yjni — a e mich bę- 


Posłowie part 
dzie tu mowa — wyszli z wyborów 


doświadczeniami i 
mocno poobijani. wne nigdy nie 
zapomną ani tych doświadczeń, ani 
też razów jakie — nie za swoje 
przecież grzechy. — otrzymali. 

d początku kadencji lojalnie 
więc podkreślają, że nie zgodzą 
się na sytuacje, w których mu- 

sieliby wybierać między interesem 
narodu i kaju a interesem partii. 
Dia nich — co deklarują od pier- 
wszego zebrania Klubu Poselskiego 
PZPR i na co nie można się obrażać 
— nadrzędnym interesem jest i bę- 
dzie interes narodu i kraju, potem 
partił, Ich lojalność wobec własnej 
partii nie może być sprowadzona 
— a tak bywało — tylko do lojal- 
ności wobec kierowniczych gremiów, 
które, co tu kryć, nie zawsze pro- 
wadziły partię we właściwym kie- 
runku, nie zawsze liczyły się z gło- 
sand swej bazy, społeczeństwa oraz 
z realiami. 

Posłowie nie chcą — jak to oświad- 
czają liczni członkowie Klubu Posel- 
skiego PZPR — odpowiadać „za całą 
przeszłość”. Nie chcą też się uwikłać 
w obronę wątpliwych spraw i szań- 
ców dawno już zdobytych, ani też 
erzęznąć w przeszłości. Chcą skupić 
się na tym, co najważniejsze i dziś 
i jutro dla Polski. 

Wynika to zarówno 2 ciśnienia 
nierozwiązanych problemów i dra- 
matycznej sytuacji gospodarczej, jak 
również z tego, że przewagę w Klu- 
bie mają ludzie czynu, pragmatycy 
i menedżerowie. Dla nich liczą się 
fakty i fachowość, gdyż sami u sie- 
bie takie fakty tworzą. Z tego pun- 
ktu widzenia skład Klubu powinien 
dobrze rokować na przyszłość, kiedy 
praca Sejmu nabierze właściwego 
rytmu, a przedmiotem staną się kon- 
kretne problemy gospodarcze i spo- 
łeczne, nie tylko krytyka, ani ne» 
gacja wszystkiego co było. Utrudnie- 
niem może być małe doświadczenie 
posłów w pracy parlamentarnej. 

Klub Poselski PZPR jest więc 
nową generacją działaczy, w swej 
masie dotąd nie uczestniczących w 
działalności etatowych struktur par- 
ti, a nawet nastawionych doń nie- 


ze smutnymi 


| ufnie. 


Generacja ta nie ma żadnych ob- 
ciążeń wynikających z różnych ukła- 
dów i cechuje ją — co jest jej wiel- 
ką wartością — zdecydowane pro- 
reformatorskie nastawienie. Nie ma 
też żadnych oporów w porozumie- 
waniu się z wszystkimi tymi, którzy 
kierują się podobnymi eelami, tj. dą- 
żeniem do zgodnego x interesem 
kraju reformowania i rozwiązywania 
problemów. Łączy i jednoczy człon- 
ków Klubu ich lewicowy rodowód. 
Tej orientacji się nie wyrzekną, chcą 
być jej wierni i jej służyć. 

zęsto — jak powiedział jedem 
z posłów — zdobyli swe man- 
daty wbrew partii, ale dla par- 
tli. Chcą więc widzieć partię inną, 
otwartą na ludzi, na rzeczywiste 


LJ 


Partyjni posłowie zdobyli mandaty niełatwo. Nie są też 
posłami z doboru lecz z wyboru. Za każdym 
z nich nie zowsze stoi instancja partyjna lecz znany jest 
im dobrze elektorat, który ich wybrał. Przy czym — a 
muszą się z tym liczyć — przynajmniej w części jest to 
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— a nie tylko deklarowane — po- 
dejmowanie i rozwiązywanie proble- 
mów. Partię wałuchaną w tych, któ- 
rych pragnie reprezentować i sku- 
piać wokół programu wyrastającego 
z autentycznych ludzkich dążeń. Po- 
mni swych doświadczeń — oraz go- 
ryczy ludzi, którzy nieraz już dawali 
się zwieść niespełnionym deklara- 
cjom — nie chcą dać się wmanewro- 
wać w działania lub decyzje, które 
by uszupliły, , tak nieduże i z tru- 
dem zdobyte zaufanie tych wyboc- 
ców, którzy jeszcze zawierzyli im 
właśnie jako przedstawicielom par- 
tii, która w decydującej mierze 
przyczyniła się do obecnej sytuacji 
w kraju. Dlatego też posłowie nie 
godzą się z rolą jedynie bezwolnych 
realizatorów polityki partii w Sej- 
mie. 

Doskonale też sobie zdają sprawę 
z tego, że partia, w swej obecnej 
sytuacji, jest tylko jedną z sił po- 
litycznych, występujących w Sejmie 
i państwie oraz, że swą politykę 
w państwie może realizować tylko 
za pośrednictwem posłów, i że żadna 
instancja ami aparat nie mogą po- 
słów zastąpić, ani wyręczyć. Aby 
mogli - realizować politykę partii 
w Sejmie muszą ją znać i rozumieć 
(i być do niej przekonanymi) — aby 
następnie do niej przekonać I zdobyć 
dla niej poparcie innych partnerów 
w Sejmie. Sami już nie jesteśmy 
w stanie niczego przeforsować, wy- 
nika to z układu sił w Sejmie, gdzie 
jest nas zaledwie 37,6 proc. tj. 173 
posłów. 

Utrata większości w Sejmie stawia 
partię i Klub Poselski w preceden- 
sowej sytuacji. Wynika z niej ko- 
nieczność ukształtowania zupełnie 
nowej jakości relacji: partia — jej 
posłowie, Komitet Centralny — 
Klub Poselski PZPR. Do przeszłości 
należy praktyka instrumentalnego 
traktowania posłów jako transmisji 
polityki partii do Sejmu. Nie tylko 
dlatego, że PZPR utraciła tu domi- 
nację (a także część dotychczaso- 
wych  sojuszkników), lecz przede 
wszystkim dlatego, że na taką rolę 
nie godzą się już sami posłowie. 
Trzeba więc poszukiwać płaszczyn 
współdziałania, wzajemnego „prze- 
nikania i partnerstwa”. 


osłowie powinni mieć w ramach 
partii zapewnione autentyczne 
uczestnictwo w 


autorstwa w pełm angażować sMę 
w ich realizację w Sejmie. 

Stąd też kierownicze gremia partii 
muszą — jakkołwiek by to paradok- 
sałnie brzaniało — być nastawione na 

dla określonych 
celów. Klub i partyjni posłowie 
— jest to znakiem naszych czasów 
4 nie dotyczy jedynie posłów PZPR 


— będą się identyfikowali z decy- 
zjami kierowniczych gremiów partii, 
jeśli od początku zapewni się im 
uczestnictwo w tworzeniu decyzji 
dotyczących Klubu i ich działalności 
w Sejmie. I tym pełniejsza będzie 
identyfikacja z celami i zadaniami 


partii w Sejmie — im wyższy będzie 


stopień współuczestnictwa w wypra- 
cowywaniu decyzji. 


okreśianiu nowych relacji 
(poza zgeneraliami), do których 
zaliczam nade wszystko ko- 
nieczność jak najszybszego wypra- 
cowania przez partię nowej platfor- 
my programowej, wokół której mog? 
liby się skupiać nie tylko posłowie 
lecz wszystkie lewicowe siły oraz 
oprócz przyjęcia w stosunkach Ko- 


mitet Centralny — Klub Poselski 


zasady wzajemnego przenikania i 
współpartnerstwa — obowiązywać 
powinno kilka reguł, na których bu- 
dować będzie można i umacniać po- 
czucie wspólnoty celów i dążeń. 
PIERWSZA — uznanie, że posło- 
wie stanowią niezwykle istotną dla 
partii, zorganizowaną część aktywu, 
którego miejsce i rola wynika z 
wagi zadań, jakie mają i powinni 
realizować na forum Sejmu. Powin- 
ni więc mieć oni takie same prawa 
w dostępie do informacji i materia- 
łów w partii, jak członkowie Komi- 
tetu Centralnego; dostęp do wszyst- 
kich gabinetów, gremiów i zgroma- 


dzeń partyjnych w. sprawach wy- 


nikających z realizacji mandatu po- 
selskiego i celów partii w Sejmie. 

DRUGA — przyjęcie (nie tylko do 
wiadomości) zawartego w art. 3 re- 
gulaminu Klubu Poselskiego PZPR, 
zatwierdzonego na XIII Plenum KC, 
sformułowania, że Klub kieruje się 
w swojej pracy uchwałami Zjazdu 
i Komitetu Centralnego, które sta- 
nowią podstawę do wypracowywa- 
nia stanowiska Klubu. Łączy się ono 
z następnym, że Klub ma prawo 
przedstawiania Komitetowi Central- 
nemu swego stanowiska w sprawach 
dotyczących działalności programo- 
wej PZPR oraz uczestniczy w przy- 
gotowywaniu decyzji partii, związa- 
nych = pracą Klubu. Powyższe 
stwierdzenia otwierają _ Klubowi 
możliwość elastyczności w realizacji 
uchwał partii, ograniczonych tylko 
do Zjazdu i Komitetu Centralnego, 
a zarazem zapewniają prawo (z któ- 
rego Klub zaczyna już korzystać) do 
prezentowania swego stanowiska 
kierownictwu partii. Oznacza to 
również (co jest zgodne ze Statu- 
tem PZPR, art. 30, który stanowi, 
że Klub Poselski działa pod kierow- 
nictwem Komitetu Centralnego), iż 
zostało wyłączone z możliwości dy- 
rygowania Klubem Biuro Polityczne 
i Sekretariat KC, co w przeszłości 
nie należało do wyjątków. Powoły- 
wanie się na decyzje Biura Poli- 
tycznego — które należało bezdys- 
kusyjmie realizować — prowadziło 
do tego, że dla partii obrona rządu 
była ponad jego oceną społeczną, 
wyrażaną w licznych głosach bazy 

jnej, czy też np. ów związ» 

| pat posł 


PO TRZECIE — potrzeba docele- 
wego, ściślejszego nek sdi leczy i ukie- 


z posłami i odpowiednimi zespo 
klubowymi I w ogóle z tym, co ma 
się wyrazić naszą inicjatywą w a 
mie. To tym istotniejsze, że 
rytmu życia w Polsce nie aja 
już określały zjazdy partii, lecz 


wybory do Sejmu oraz podejmowa- 
ne tu decyzje o strategicznym dla 
kraju znaczeniu, Komisje KCi Wy- 
działy Komitetu Centralnego więc 
wspólnie z posłami powinny wy- 
pracowywać partyjne inicjatywy 
poselskie, przekładać postanowien a 
Zjazdu i plenarnych posiedzeń KC 
na konkretne inicjatywy i stanowi- 
ska, które będą prezentowali posło- 
wię oraz wyposażać ich w odpowie- 
dnią wiedzę i argumenty, pomocne 
w przebiciu się z różnymi propozy- 
cjami w Sejmie. Klub Poselski PZPR 
i partyjni posłowie powinni znajdy- 
wać w instancjach partyjnych SZeTO- 
kie fachowe wsparcie, w postaci za- 
plecza doradczo-eksperckiego. Wwy 
maga to przestawienia się 
wydziałów KC, pracujących dotąd 
z resortami, na pracę na Izecz 
posłów i ich obsługę. — 

PO CZWARTE — obowiązek 
szkzesego rozmawiania z posłami 
i takiegoś przedstawiania im proble- 
mów i spraw, do których chce się 
ich zjednać. Tylko wówczas można 
będzie znaleźć z nimi wspólny język. 
Wysnaga to przełamania pewnej po- 
kutującej jesacze, tu i ówdzie, pey- 
chologicznej bariery wynikającej z 
tego, że do niedawna obowiązywała 
jedynie podległość posłów wobec in- 
stancji, której wazyaikie dyrektywy 
Ba wykonywać, bez silenia się 

ch przekonujące uzasadnienie, 


rzedstawione powyżej niektóre 

poselskie dylematy wymagają 

szybkiego rozwiązania, Posłowie 
z żalem konstatują, że te plenarne 
posiedzenia Komitetu Centralnego, 
które zebrały się po wyborach, nie 
podjęły i nie uregulowały jeszcze 
tych kwestii. Sama zaś obecność po- 
słów na plenarnych posiedzeniach 
KC, jak dotąd była przypadkowa 
| nie przyniosła wspólnego zastano- 


wienia i wypracowania stanowiska. 


Potrzebne było przyśpieszenie, tym 
bardziej że zmieniająca się — nie- 
rzadko z godziny na godzinę — sy- 
tuacja społeczno-polityczna oraz €- 
konomiczna sprawia, żę posłowie 
działają w ogromnym napięciu i pod 
presją radykalizujących się nastro- 
jów, co wpływa na atmosferę pracy 
Klubu. Dla zobrazowania tej pracy 
wypada przytoczyć, że zaledwie 
w ciągu trzech miesięcy, jakie upły- 
nęły od wyborów do Sejmu, Klub 
zebrał się już 21 razy. Jeszcze w 
trakcie VIII kadencji Sejmu taka 
Hczba zebrań Klubu wystarczyłaby 
bez mała na całą kadencję. A nie 
są to zebrania fonmalne. Posłowie 
wciąż odczuwają niedosyt w wyja- 
śnianiu interesujących ich spraw, 
w  doprecyzoweniu stanowiska, 2 
którym chcieliby wystąpić. 

16 września br. — na wniosek 
ojew Poselskiego PZPR — odbyło 

ę posiedzenie Biura Politycznego 

KC z udziałem Prezydium Klubu 
Poselskiego w m składzie. 
Wcześniej natomiast doszło do spot- 
kań sekretaczy KC z po- 
słów, współpracujących z poszcze- 
gólnymi członkami kienownictwa — 
Wydziałów KC. | 

W trakcie wspomnianego posie- 
dzenia Biurś Politycznego KC par- 
tyjni posłowie — w tym przedsta- 
wiciele powołanego przez Kłub Po- 
selski zespołu dla wypracowania 
wzajemnych relacji z Komitetem 
Centralnym — przedstawili probie- 
my ich murtujące, a wynikające z 
ich pracy w Sejmie. Zgłosili też go- 
towość 


aktywnego włączenia się w 
„pią nia dac Si cacy A 
zdaniem posłów — powinien odbyć 


się jax Spis aby wypracować 


Podjęte — po posi 
Politycznego KC — działania ze stro- 
ny kierownictwa partii wskazują na 
wzrost znaczenia partyjnego Klubu 
Poselskiego i jego członków w spre- 
cyzowaniw linii i programu partii. 


ZYCIE .PARTILIJI 
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p © wyrównanie szkód wojennych; e) wpływ zwrot ałity. 
Spór O 45-lecie _ scalenie ziem odzyskanych z resztą będący początkiem Bizejścia do ag, 
kraju, ze wszechstronnym wykorzy-  linowskiego systemu gospodarowa- 
staniem w gospodarstwie marodo- mia. Nie bez znaczenia był także nie- 
wym szerokiego wybrzeża morskie- korzystny układ stosunków między- 
Eo; d) rozszerzenie udziału kraju  marodowych. 
w gospodarstwie światowym; €) po- (Dużym osiągnięciem władzy ludo- 
wrót do kraju Polaków, którzy zna: wej było, że w pierwszych. latach po 
leźli się poza | jego granicami w  wajnie nie dopuściła do inflacji (cze- 
związku z wojną 1939—1945, jak go nie ustrzegły się inne kraje, np. 
również tych, którzy opuścili kraj Węgry). Stosując wiele działań an- 
dla celów zarobkowych; f) obniżenie  tyinflacyjnych utrzymano w kwiet- 
kosztów własnych produkcji dóbr miu 194 — wrześniu 1946 ceny na 
i usług araz wzrost wydajności  mstabilizowanym poziomie. W ry 
czynników produkcji.” kwartale 1946 r. poziomu tego nie 
Ustawa przewidywała szeroki udało się jednak utrzymać i ceny 
wachlarz środków realizacji główne- poczęły szybko rosnąć. Główną tego 
go zadania. W dziedzinie przemysłu przyczyną było szybkie tempo wzro- 
preferencje otrzymał rozwój pro- stu płac nominalnych oraz zniesienie 
dukcji środków konsumpcji, W trze- tzw. kontyngentów (obowiązkowych 


Od samego początku, tj. od wy- leni plan odbudowy gospodarczej, cim roku planu miał być położony dostaw płodów rolnych). 
zwolenia części ziem polskich w lip- obejmujący lata 1946—1949. Pierw- nacisk na produkcję dóbr inwesty- W początkach 3-letniego planu, tj. 
cu 1944 r., trwały intensywne prace szy, wstępny projekt trzyletniego cyjnych, zwłaszcza dóbr przyczynia- w Ii II kwartale 1947 r. ceny nada] 
nad podnoszeniem z ruin naszej go- planu odbudowy został zarysowany jących się do rozwoju transportu rosły. Na dalsze postępy procesów 
spodarki. Lata 1944—1946 nazywane na I Zjeździe PPR (grudzień 1945 i produkcji artykułów konsumpcyj-  iaflacji wpłynęły trudności podaży 
są wstępnym okresem odbudowy; r.). W wyniku dyskusji, a przede nych. Plan przewidywał, że produk- produktów rolnych, wiążące się z 
jego cechą specyficzną było, podpo- wszystkim wzięcia pod uwagę obie- cja rolna na 1 mieszkańca miała być klęskami żywiołowymi (ostra zima 
cządkowanie przemysłu potrzebom  ktywnych warunków, także tego, iż w 1949 r. o ok. 10 proc. wyższa 1946/1947 oraz powódź, na wiosnę 
wojny oraz koncentrowanie uwagi rok 1946 był niezbędnym okresem w porównaniu z latami 1036—1038 _ 1947 r.) a także szybki wzrost do- 
na odbudowie transportu i urucha- dla opracowania spójnych założeń  Pjan określał dynamikę (wartość chodów ludności rolniczej. Następ- 
mianiu produkcji w ocalałych od planu odbudowy — zdecydowano brutto) produkcji przemysłowej, su- nym czynnikiem było raptowne 
zniszczenia, bądź mniej zniszczonych ostatecznie, iż będzie on trzyletni, my nakładów inwestycyjnych, sumy zmniejszenie pomocy z zagranicy, 
zakładach pracy. obejmujący lata 1947—1949. (Co się 4 wzrost dochodu narodowego oraz zwłaszcza dostaw UNRRA (w dru- 
Mimo ogromnych trudności glo- tyczy roku 1946, to przygotowano jego podział a także liczby dotyczą- gim półroczu dostawy te zmniejszyły 
balna produkcja przemysłowa, łącz- — i przyjęto do realizacji — pań- ce kształtowania się spożycia, za- się do nieznacznej sumy). Sytuację 
nie z Ziemiami Odzyskanymi, wy- stwowy plan inwestycyjny na czas  trudnienia, obrotu towarowego z za- tę wykorzystał prywatny handel, 
nosiła pod koniec 1945 r. już ok. 60 od 1IV do 31.XIT.1946 r.). granicą, itd. W rezultacie realizacji którego sieć dominowała na rynku, 


proc. poziomu z 1938 r. (w poprzed- Rozwinięte tezy 3-letniego planu 
nich granicach Polski), a w końcu odbudowy CUP wrzedstawił w czer- : GB 
1946 r. wskaźnik ten osiągnął 77  wcu 1046 r. W następnych miesią- 
proc. Procesy odbudowy postępowa-  <ach były one konkretyzowane. We 
ły wolniej w rolnictwie. Zniszczenia wrześniu 1946 r. Krajowa Rada Na- 
Ż trudności osadnictwa na Ziemiach rodowa zatwierdziła uchwałę w 
sprawie podstawowych wskaźników 


Odzyskanych sprawiły, że produkcja 
rolnicza w 1946 r. wyniosła na tych  3-letniego planu odbudowy gospo- 
ziemiach tylko 46,7 proc. stanu z lat  darczej, który miał być przedłożony 


w 1934—1938. Lepiej było na ziemiach do p SP r. Plan adj Ra 
| dawnych, gdzie łącznie produkcja  cowany, ale termin przypadającyc . 
rolnicza — uwzelędniając zmniejsze- wtedy wyborów do Sejmu i inne MI ECZYSŁAW MECZ. 
nie liczby mieszkańców — wyniosła ważne sprawy polityczne sprawiły, "", RE ać 
w 1946 r. 66 proc. poziomu przed- że zaczęto rozpatrywać jego projekt planu 3-letniego dochód narodowy podbijając wysoko ceny i osiągając 
dopiero w kwietniu 1947 roku. Osta- na 1 mieszkańca miał przewyższyć wysokie marże. W konsekwencji po- 
| ziom cen, który Skokowo podniósł 


Polska należała do najbardziej zniszczonych krajów 

w l wojnie światowej. Straty w majątku trwałym na 

obszarze I Rzeczypospolitej wynosiły ogółem 380, 

przemysł był zniszczony w 350/; z ogólnej liczby 21 tys. 

| zakładów przemysłowych 12,7 tys. (tj. 620/0) uległo -—- 
w większym lub mniejszym stopniu — zniszczeniom. Na 
Ziemiach Odzyskanych odsetek ten wynosił aż 730%. 


wojennego, w. przeliczeniu na 1 
mieszkańca. tecznie 3-letni plan odbudowy g0- 9 20—25 proc. poziom z 1938 roku. i 
Już w 1945 r. władze Polski Lu-  spodarczej został uchwalony przez się o ok. 25 proc. w IV kwartale 
1946 r. wzrastał szybko w następ- 


dowej zdawały sobie sprawę, a co Sejm w dniu 2 lipca 1947 r. kiedy Tpydne początki (działania nych miesiącach. I tak w II kwar- 


po nacjonalizacji przemysłu w 1946 to realizacja była już w pełnym ć ś | 
r. stało się oczywiste, że niezbędne toku. antyinflacyjne) tale 1947 r. był już o ponad 50 proc. 
jest sterowanie procesem odbudowy Za podstawowe zadanie 3-letniego i wyższy, w porównaniu z II[ kwar- 

Plan 3-letni przyszło realizować  tałem 1946 r. Realizacja planu 3-!et- 


za pomocą planu, jego koordynują- planu przyjęto podniesienie stopy s 
cych instrumentów i środków finan- życiowej ludności powyżej poziomu pokonując liczne — a poważne niego rozpoczęła się więc w warun- 
sowych, będących w gestii państwa. z 1939 r. Za ważne zadania ustawa  — trudności, przy czym w poszcze- kach szybko postępującej inflacji. co 
W listopadzie 1945 r. powołano 0 planie przyjmowała: „a) utrwa- gólnych przypadkach z ubocznymi, już zagrażało perspektywom wyko- 
Centralny Urząd Planowania. Po- lenie ustroju i przebudowa struktu- ujemnymi skutkami. Na jego tok nania. 
czątkowo zamierzano przyjąć cztero- ry społeczno-gospodarczej kraju; b) i efekty wywarł także znaczący Rząd przystąpił niezwłocznie. z 
całą energią, do przeciwdziałania ży- 
wiołowej inflacji. Podjęto środki 
zmierzające do zredukowania tempa 
wzrostu płac (m.in. w grudniu 1946 
r. Rada Ministrów przyjęła uchwałę 
o wstrzymaniu wypłaty trzynastych 
pensji). W 1947 r. wzrost przeciętnej 
płacy nominalnej — w porównaniu | 
z 1946 r. — został zredukowany 
o połowę, tzn. wzrosła ona o 53 proc. 
(Niemniej wskutek powiększającego 
się zatrudnienia wzrost całego fun- 
duszu płac wyniósł ok. 100 proc., co 
"utrudniało opanowanie inflacji). 
Wzmożono oddziaływanie polityki 
podatkowej, zwiększając znacznie ich 
bezpośredni wymiar (wpływy poda- 
tków do budżetu w 1947 r. były ok. | 
3-krotnie wyższe niż w 1946 r.). , 
Wprowadzono obowiązek tzw. Da- 
niny Narodowej na zagospodarowa- 
nie ziem zachodnich; danina ta 
przyniosła w _ 19497 r. 11.6 młd zł. 
Wzmożono kontrolę cen hurtowych 
i detalicznych. Została wydana 2 
czerwca 1947 r. ustawa o zwałcza- 
niu drożyzny i nadmiernych zysków 
w obrocie handlowym. Na jej 
podstawie rozpoczęły _ działania 
Komisje Cennikowe, które okre- 
ślały ceny maksymalne i wyv* | 
sokość zysku (marż handlowych), | 
„oraz społeczne komisje kontroli 
cen. Podobną rolę w wymiarze 
podatków spełniały obywatelskie , 
komisje podatkowe, powoływane na. 
mocy- ustawy. Jednocześnie wzmosła : 
działalność Komisja Specjalna do 
„. walki z nadużyciami i szkodnictwem 
at ów sk p» argkcyJE gospodarczym. (Te posuniecia były 
Odgruzowywanie Warszawy o A, j Fot już integralną częścią działań w ra- 
ot. CAF mach tzw. bitwy o handel). 
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Wszystkie te dzi | 
| ziałania przy 

wały WIPE: Pod zo c: Il ia 
- +EMpO szybkiego wzrostu 
e 1-2 wysaszone. W III kwajć 
sy 1 r. wzrost cen detalicznych 
Hądia sł JUŻ tylko 23 "proc. i tyie 
08 R w IV kwartale. W 


Było to konsekwencją prow 
działań antyintlacyjnych RER 
wzrost płac został zredukowany do 
39 Proc. a tempo wzrostu zatrud- 
nienia uległo zmniejszeniu. W.pływy 
Zz podatków bezpośrednich zwiększy- 


- ły się o ok. 130 proc. (o 100 mld 


zł); w tym świadczenia od rolnictwa 
i innej gospodarki nieuspołecznionej 
zwiększyły się o blisko 100 proc. (z 
67 do 129 mid zł). Ważną roię ode- 
grało też utworzenie Społecznego 
Funduszu Oszczędzania (objęto usta- 
wowym obowiązkiem oszczędzania 
jednostki gospodarki nieuspołecznio- 
nej, a także pracowników gospodar- 
ki uspołecznionej), Nadal także pro- 
wadzono ostrą kontrolę cen i marż 
oraz inne działania, zapobiegające 
podbijaniu cen przez prywatny han- 
del i elementy spekulacyjne. 


Bitwa o handel 


Procesy inflacji, ograniczone moż- 
liwości akumulacji w sektorze uspo- 
łecznionym, początki tzw. zimnej 


cych działań w sferze obrotu towa- 
TOWESO, a tazże zmierzających do 
zapewnienia równowagi rynkowej i 
utrwaienia, apanowanego już w du- 
zym stopniu, żywiołu cen. Pakiet 
ustaw w tej sprawie został przyjęty 
przez Sejm 2 czerwca 19ł7 r. Przy- 
Jęto trzy główne ustawy: o zwaicza- 
niu drożyzny i nadmiernych zysków 
w obrocie handiowym, o obywatel- 
skich komisjach podatkowych i lust- 
ratorach społecznych, o  zezwole- 
niach na prowadzenie przedsię- 
biorstw handiowych. Ustawy te ode- 
grały najważniejszą rolę w owej bit- 
wie o handel. 

Bitwa o handel toczyła się dwoma 
głównymi torami. Dokonywano roz- 
woju sieci handlu uspołecznionego, 
zwłaszcza państwowego. Wypierano 
handel prywatny, redukując jego 
pozycje. Działania te uzupełniały po- 
sunięcia zmierzające do zapewnienia 
względnie stabilnego poziomu cen, 
równowagi rynkowej oraz zadowa- 
lającego stanu zaopatrzenia. Wspo- 
magające było tu zwalczanie speku- 
lacji i szkodnictwa gospodarczego. 
Komisja Specjalna do walki z nad- 
użyciami i szkodnictwem gospodar- 
czym — utworzona w listopadzie 
1945 r. — nasiliła wówczas znacznie, 
jak już wspomniano, swą działal- 
ność. Bitwa o handel, prowadzona 
początkowo we względnie umiarko- 
wany sposób, przybrała wkrótce nie- 
zwykle ostre formy, tak iż w końcu 


ierSpektywy Czasu 


YSWBZCZANKOWSKI 


wojny i zredukowanie do minimum 
pomocy finansowej z Zachodu — 
wszystko to oznaczało ograniczenie 
środków niezbędnych dla postępów 
odbudowy. W tym czasie ok. 80 proc. 
obrotów handlu detalicznego było 
w rękach prywatnych. Oznaczało to 
pokaźny udział tego handlu w do- 
chodzie narodowym, zaś jego dzia- 
łalność w warunkach wzrostu cen 
4 nierównowagi rynkowej prowadzi- 
ła ponadto do nieuzasadnionego 
przechwytywania tego dochodu 
(Szacowano, że w tym czasie handel 
prywatny przechwytywał bezzasad- 
nie ok. 10 proc. dochodu narodowe- 
go). Uszczuplało to fundusz akumu- 
łacji sektora uspołecznionego, zagra- 
żało wykonaniu inwestycyjnych za- 
dań planu trzyletniego. 


Z tych powodów podjęto działania 
zmierzające do: zredukowania domi- 
mującej pozycji sektora prywatnego 
w handlu, ograniczenia nadmiernych 
zysków prywatnego handlu oraz do 
przyspieszenia rozwoju handlu uspo- 
łecznionego, w tym państwowego 
handlu detalicznego. Wszystkie te 
poczynania otrzymały nazwę bitwy 
o handel. Trzeba zaznaczyć, że w 
swych założeniach nie były one 
sprzeczne z zasadami polskiej drogi 
do socjalizmu; tkwiło w nich bo- 
wiem implicite założenie, że sektor 
uspołeczniony będzie zajmował do- 
minującą pozycję zarówno w pro- 
dukcji jak i w obrocie towaro- 


wym. 


"Zarys koncepcji bitwy o handel 
został przedstawiony 13—14 kwiet- 
nia 1947 r. na plenum KC PPR, 
a w połowie maja podany do pub- 
licznej wiadomości. Wcześniej jesz- 
cze, w początkach maja, program 
bitwy o handel został przedsta- 
wiony przez KC PPR w liście do 
CKW PPS. Był on przedmiotem dys- 


' kusji między obu partiami. Począt- 


kowo punkty widzenia obu partii 
różniły się w kilku sprawach i były 
przedmiotem kontrowersji. Ostatecz- 


"mie jednak rozbieżności te zostały 


przezwyciężone, i w końcu maja 
przedstawiono Sejmowi uzgodnione 
projekty aktów prawnych dotyczą- 


(część |) 


1947 r. i w 1948 r. prywatny handel 
zanikł zupełnie. 

Główną rolę w wypieraniu pry- 
watnego handlu odegrały narzędzia 
fiskalne oraz akcja koncesjonowania 
przedsiębiorstw. Działania aparatu 
akarbowego polegały głównie na 
podwyższaniu stawek podatkowych 
oraz wprowadzeniu tzw. domiarów. 
Dość wskazać, że wymiar podatku 
obrotowego dla handlu prywatnego 
wzrósł z 3863 mln zł w 1946 r. do 
9971 mln zł w 1947 r., a podatku 
dochodowego z 5545 mln zł do 10719 
min zł. W 1948 r. „śruba podatkowa” 
została jeszcze bardziej dokręcona, 
a szczególnie gilotynującą rolę ode- 
grały domiary. 

Wymienione działania fiskalne i 
akcja koncesjonowania — która też 
miała charakter fiskalny — dopro- 
wadziły do szybkiej redukcji sieci 
prywatnych sklepów detalicznych i 
składów hurtowych. Na początku 
1947 r. sieć ta liczyła 167,4 tys. pla- 
cówek i jeszcze wzrastała w następ- 
nych dekadach (licząc w przededniu 
akcji koncesjonowania, tj. w pażź- 
dzierniku 1947 r. 1841 tys. placó- 
wek). Na 1 stycznia 1948 r. liczba 
ła zmniejszyła się do 134,7 tys. (tj. 
o ok. 50 tys.), aby w ciągu 1948 r 
zmaleć o dalsze 36 tys. i wynosić 
na 1.1.1949 r. 98,5 tys. placówek. 

Wraz z wypieraniem handlu pry- 
watnego rozwijano handel uspołecz- 
niony. W szybkim tempie rozwijał 
się państwowy handel hurtowy 
(PCH). Zgodnie z przyjętymi posta- 
nowieniami poczęto uruchamiać, w 
dużych ośrodkach miejskich, po- 


. wszechne domy towarowe (tzw. 


PDT-y). Do końca 1947 r. powstało 
ich 48, a w 1948 r. następne 28. Po- 
wstały także, wprawdzie jeszcze nie- 
liczne, detaliczne sklepy państwowe 
poszczególnych branż. 


Działań — ciąg dalszy 


W okresie bitwy o handel rozwi- 
jała się również sieć sklepów spół- 


. dzielczych. Według materiałów sta- 
tystycznych CUP udział handlu . 
. spółdzielczego w obrotach wzrósł 


w detalu z 21 proc. do 34 proc. 
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a w hurcie pozostał bez zmiany, wy- 
nosząc ok. 46—47 proc. W tym czasie 
spółdzielcza sieć handlowa, wzrosła 
w detalu z 15530 do 25560 punktów 
sprzedaży. 

Równocześnie dokonywała się re- 
organizacja struktury spółdzielczo- 
ści. Powołany do życia w końcu 1944 
Tr. konglomerat „Społem”, scalający 
wszystkie centrale spółdzielcze (stały 
się one jego wydziałami) został 
w połowie 1946 r. rozwiązany i po- 
dzielony na siedem branżowych cen- 
tra] spółdzielczych. Jednocześnie po- 
wołano Centralny Związek Spół- 
dzielczy. „Społem” natomiast stała 
się, jak poprzednio, tradycyjną cen- 
tralą spółdzielni spożywców. Zasięg 
jej działania został jednak ograni- 
czony do miast wojewódzkich i po- 
wiatowych oraz miast wydzielonych 
1 osad fabrycznych. Spółdzielnie 
„Społem” na wsi i w małych mia- 
steczkach zostały przejęte przez 
spółdzielnie „Samopomoc  Chłop- 
ska”. 

Podział spółdzielczości spożywców 
na pion wiejski (GSy i miejski 
(„Społem”) szerzej był wprowadzany 
od połowy 1947 r. (W drusiej po- 
łowie 1947 r. „Samopomoc Chłopska” 
przejęła 832 spółdzielnie spożyw- 
ców). Proces ten został zakończony 
w 1948 r. Stan „Społem” w miastach 
nie został uszczuplony; wręcz prze- 
ciwnie, liczba społemowskich skle- 
pów wzrosła, zwiększyły się także 
ich obroty (wskazują na to materiały 
statystyczne). 

Według danych CUP, niestety nie 
zweryfikowanych przez statystykę 
powszechną, wyniki bitwy o han- 
del w dziedzinie obrotów, porów- 
nując dane za 1946 r. i 1948 r, 
przedstawiają się następująco: w ob- 
rołach detalicznych udział handlu 
prywatnego zmniejszył się z 78 do 
61 proc., handlu państwowego wzrósł 
z 1 do 5 proc., a handlu spółdzie]- 
czego, jak już podawaliśmy, z 21 do 
34 proc. W obrotach hurtowych 
udział handlu prywatnego zmniej- 
szył się z 20 do 7 proc. handlu pań- 
stwowego wzrósł z 33 do 47 proc. 
a handlu spółdzielczego nie uległ 
w zasadzie zmianie (46 i 47 proc.) 
Wyniki bitwy o handel w obrotach 
towarowych można więc ocenić jako 
umiarkow»ne: w det»lu nadal han- 
del prywatny zachował przewagę. 
Gwałtownej redukcji natomiast u- 
legła sieć nrlacówek handlu detalicz- 
nego. Były to przeważnie małe 


sklepiki, których właściciele nie 


mogli podołać obciażeniom fiskal- 
nym. Tikwidncja tych 
sprzedaży  utrudniła  aprowizację 
ludności na niektórych terenach. 
Wypieranie handlu prywatnego. 
choć już nie pod hasłami bitwy 
o handel, było prowadzone z jesz- 


punktów 


w 
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cze większym nasileniem (niż w 
„bitwie”) w następnych latach. w 
efekcie tego wzmożonego wypierania 
udział prywatnego handlu zmniej- 
szył się w 1949 r. do 2 proc. w ob- 
rotach hurtowych, a w handlu de- 
talicznym do 45 proc; w 190 r. 
udział ten wyniósł już tylko %0 
proc. 

Rozwój handlu uspołecznionego 4 
zredukowanie pozycji handlu pry- 
watnego oraz jego nadmiernych zy» 
sków, a więc przebieg bitwy o hanń- 
del, jak już wskazywaliśmy, był 
uzasadniony i konieczny. I trzeba 
stwierdzić, co do tej pory pomija się 
na ogół milczeniem, że nie uszczup- 
liło to nadmiernie pozycji handlu 
prywatnego. 

Postępowanie w stosunku do tego 
handlu, głównie o fiskalnym charak- 
terze, miało przede wszystkim na 
celu przywrócenie właściwych pro- 
porcji podziału dochodu narodowe- 
go, zredukowanie nadmiernych zy- 
sków, a także zahamowanie ekspan- 
sji tego sektora, co wraz z rozwojem 
handlu uspołecznionego zapewniało 
stabilizację rynku, okiełznanie jego 
Żywiołu i regulującą rolę państwa 
w sferze obrotu towarowego. 

Dopiero następne lata (1949—1950) 
przyniosły „rozprawienie się” z han- 
dlem prywatnym. W obrocie towa- 
rowym pozostawiono tylko margines 
tego handlu. To samo dotyczyło sieci 
prywatnych punktów usługowych. 
Było to już jednak efektem zwrotu 
politycznego z 1948 r., przejścia do 
innej doktryny budowy socjalizmu. 
I — jak późniejsze lata wykazały, 
co potwierdza także doba współcze- 
sna — nie miało to uzasadnienia ani 
ekonomicznego, ani społecznego. 
Przejęto na społeczną własność tak- 
że te elementy sieci handlu i usług, 
które nie dojrzały do uspołecznienia, 
tzn. nie odpowiadały warunkom go- 
spodarki uspołecznionej. W konseka= 
wencji ta część handlu i usług za- 
miast dawać zyski — przynosiła 
straty, nie mówiąc już o tym, że na 
jakić czas pogorszyło to I zaopatrze- 
nie ludności i korzystanie z usług. 
A przecież można było utrzymać 


- znaczną część sieci tego handlu 


(wraz z punktami usługowymi), 
zmieniając tylko jego formy (ajen- 
cje, itp.) w poszczególnych segmen- 
tach rynku. Wtedy nie brano tego 
pod uwagę, co potwierdza jeszcze 
raz słuszność porzekadła o Polaku 
mądrym po szkodzie. 


prof. dr hab. Mieczysław 
Mieszczankowsk; jest wicedy- . 
rektorem ds. naukowych In- 


az Nauk Ekonomiozsnych - 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI— do jakiego socjalizmu zmierzamy 


Prognoza 


pogoty 


dla polskiej iewicy 


6żnicą pomiędzy dyskusją w 
PZPR w latach 1980-—81 a obe- 


wo zmonopolizo- 
wania lewicowych racji. Dziś już 
wiemy, że i ten dogmat dziedziczy- 
łiśmy wraz z innymi miazmatami 
neostalinizmu. Na lewicowe miano 


wy Rzeczypospolitej u progu lat 
dziewięćdziesiątych, tak również na- 
sza niegdysiejsza rola w nacjonali- 
zacji wielkiego przemysłu i w prze- 
prowadzeniu reformy rolnej to jesz- 
cze nie powód, aby nieustannie 
przedłużano nam ważność lewicowe- 
go mandatu. Zwłaszcza że w minio- 
nym czterdziestopięcioleciu zdarzyło 
się bardzo wiele bynajmniej nie 
o lewicowej proweniencji, za co na- 
z. , partia ponosi odpowiedzial- 

Przed czterdziestu pięciu laty po- 
wstały zręby nowych struktur spo- 
łecznych, które nieustannie reprodu- 
kowały zapotrzebowanie na lewico- 


wość. Polityka partii polegała w 
istocie na — mniej lub bardziej 
— udanym odczytywaniu i respek- 
towaniu tego, zmiennego w czasie, 


I w socjalistycznych państwach. 
Ideowo-moralne, polityczne oraz 


względu na uwikłanie się z opłaka- 
nym rezultatem w przyjętą wów- 
czas linię industrializacji. Opar- 
ta ona była na założeniu, że 
postępowość i lewicowość to szybszy 
rozwój grupy A niż grupy B prze- 
mysłu. Nie chcę przez to zasugero- 
wać, że w latach pięćdziesiątych nie 
dokonano niczego z czego lewica do 
dziś mogłaby być dumna. W sferze: 
gwarancji bezpieczeństwa narodo- 
wego, awansu mas plebejskich, od- 
rzucenia klasowych hierarchii i dys- 
tansów, w wielu aspektach równość 
dostępu do dóbr socjalnych oraz 
oświatowych itd. Zasługi partii w 
tworzeniu historycznego dorobku 
polskiej lewicy były wówczas nie- 
zaprzeczalne. 


o Październiku 1956 rozpoczął 
się proces poszukiwań oryginal- 
nie polskiego modelu lewicowo- 
ści. Niestety, aż do połowy lat 
osiemdziesiątych był skażony poło- 
wicznością, niekonsekwencją,  pro- 
cesami hamowania zmian — w du- 
żym stopniu, cnoć bynajmniej nie 
tylko — ze względu na ograniczoną 
suwerenność polityczną naszego spo- 
łeczeństwa (może najbardziej wi- 
doczną i dotkliwą w odniesieniu de 
suwerennych praw polskiej lewicy). 
To, ©0 dotychczas napisałem, nie 
dotyczy fundamentalnego problemu 


"zawartego w pytaniach: na czym 


dziś polega lewicowość? Jaka ma 
być rola naszej partii w lewicowym 
spectrum oraz czy w ogóle trwa na- 
dal klimat potwierdzający zasadność 
podziałów na lewicę i prawicę? 
Ostatni z wymienionych problemów 


jest pierwotny, toteż od razu zadek- 
„Jaruję się jako przeciwnik tezy o za- 


cieraniu granic między tradycyjnymi 
nurtami ideowymi. Tezy zresztą po- 
chodnej od założenia © zmierzchu 
ery ideologii. Jest odwrotnie. Dzisiaj 
w Polsce różnice ideowe i polityczne 
są określane w nazbyt tradycyjnym 
kostiumie pojęciowym, co powoduje 
czasem ich odrywanie się od rea- 
liów, ale na pewno daje świadectwo 
żywotności pojęciowej lewicy i pra- 
wicy. 

Nie wygasły potrzeby rodzące le- 
wicowe dążenia w społeczeństwie, 
nie przestały zatem istnieć funda- 
menty lewicowej orientacji. Gdzie są 
zatem korzenie lewicowości? Są tam, 
gdzie istnieje praca najemna i zwią- 
zane z nią interesy pracownicze. 
Przez całe dziesięciolecia głównym 
pracodawcą w Polsce było — i jest 
nim nadal — państwo. Uwikłało to 
stojącą nad nim partię w bardzo 
niejednoznaczną sytuację ideową. 
Jeśli byliśmy sprowadzani, a z re- 


"nienia i kondycji s 
"nuje ją wiele milionów ludzi w sek- 


guły tak było, do agitatorskiej osło- 
ny racji państwowych, musieliśmy, 
w przypadku gdy zdarzały się błędy 
polityczne rządu, sprzeniewierzać się 
swojej lewicowej misji. 
eśli bowiem państwo jest pra- 
| 4 to muszą zdarzać się 
sprzeczności z pracownikami. 
Biorąc zawsze stronę pracodawcy. 
traciliśmy stopniowo tytuł wyłącz- 
ności na lewicy. Nieprzypadkowo 
opozycja systemowa przyjęła nazwę 
Komitetu Obrony Robotników. 
Wkroczyła ona przed kilkunastu laty 
w tę próżnię, którą my po sobie zo- 
stawiliśmy, opuszczając część lewi- 
cowych pozycji, uwikłani struktural- 
nie w rolę partii wyłącznie prorzą- 
dowej. 
Praca najemna nie przestała być 
w Polsce główną kategorią zatrud- 
połecznej. Wyko- 


torze uspołecznionym, w  instytu- 
cjach państwowych, a także coraz 
liczniejsi pracownicy firm prywat- 
nych. Są to ludzie bardzo różnej 
kondycji społecznej, © odmiennych 
interesach, ale o wspólnych dąże- 
niach. Chcą godziwego wynagrodze- 
nia, odzwierciedlającego ich wysiłek, 
solidnych świadczeń socjalnych, po- 
wszechnie dostępnej na dobrym po- 
ziomie szkoły dla swoich dzieci, nie- 
pozorowanej demokracji | prawo- 
rządności. 

Takie dążenia nie są wydumane 
doktrynalnie, ale potwierdzane są 
w socjologicznych badaniach. Stano- 
wią ogólne zarysy lewicowości. Le- 
wicowości zmierzającej do własnych 
politycznych artykulacji i gwarancji. 
Nasza przyszłość, jako partii, zależy 
od tego w jakim stopniu potrafimy 
być politycznym wyrazem lewico- 
wych dążeń w Polsce. 


ANDRZEJ BARCIKOWSKI 


Czas przestawiania 


zwrotnic 


JAN SARNA 


„ Ostałnie wydarzenia w życiu partk i ich konsekwen- 
cje w życiu politycznym — stanowią ważny etap na dro- 
dze przywracania socjałrzmowi jego wartości. len roz- 
wój myśli programowej PZPR, wbrew różnorodnym po- 
wątpiewaniom, a nawet zwykłym oszczerstwom, dowodzi 
wyraźnie, że PZPR daleka jest od wyczerpania możliwo- 
$ci związanych z odnową i rozwojem socjalizmu w Polsce. 


By jednak możliwości te w pełni 
wykorzystać niezbędne jest „prze- 
stawienie zwrotnic”. Oznacza to ko- 
nieczność zdecydowanego przegru- 
powania elł, dokonania gruntownych 
zmian programowych, statutowych i 
strukturalnych. 


sywy umożliwiającej przejście na 
pozyje kreatywne, na pozycje partii 
stymulującej rozwój, stwarzającej 
per. 

ymaga to jednak spełnienia 

kilku warunków. Jednym z 

nich jest obrachunek z własną 
przeszłością. Bez pogłębionej, socjo- 
logiczno-historycznej analizy  na- 
szych sukcesów i źródeł wielu nie- 
powodzeń, a przede wszystkim bez 
usunięcia strukturalnych przyczyn 
wypaczającego socjalizm stalinizmu 
grozi nam zepchnięcie na kulturalne 
peryferia Europy. 


Stalinizm, mimo że został u nas 
w zasadzie złamany w 1956 r., jesz- 
cze do dziś nie jest w pełni wy- 
korzeniony. Ma jeszcze liczną bazę 
społeczną. którą stanowi nisko wy- 
kwalifikowana, nisko wydajna część 
robotników, często dmobnotowarowe- 
go chłopstwa i niedouczonej inteli- 
gencji. Uzyskuje także często popar- 
cie odłamów radykalnej i niecierp- 
liwej młodzieży. Naturalnym ich dą- 
żeniem jest uśrednianie i ujednoli- 
canie wszystkiego i to głównie leży 
w ich bieżącym oraz perspektywicz- 
nym interesie. W tych zwłeszcza 
kręgach rodzą się postawy roszcze- 
niowe. Z niewiary w lepsze jutro 
płyną żądania równego podziału. 
Obowiązkiem zapewnienia tego rów- 
nego podziału obarcza się chętnie 
państwo. Te właśnie siły w przeszło- 
ści stanowiły oparcie przy wprowa- 
dzeniu w Polsce stalinizmu; dziś te 


same (choć nie takie same) siły swo- 
im oporem — wynikającym z ple- 
bejskiego egalitaryzmu — hamują 
reformy. Nic w tym dziwnego, bo- 
wiem kurs na samodzielność oznacza 
zmniejszenie odpowiedziałności pań- 
stwa, a zwiększenie odpowiedzialno- 
ści imiennej pracowników i obywa- 
teli za własny los. 

Stalinizm znajduje więc bazę spo- 
łeczną we wszystkich warstwach 
społecznych (a nie tylko w ośrod- 
kach władzy, jak to się często Suge- 
ruje) i w eprzyjających warunkach 
znów może się pojawić jako jej 
emanacja. Nie o tę bazę społeczną 
powinna zatem walczyć partia. 
Partia marksistowsko-leninowska 
jest ze swej istoty partią nowo- 


czesnej klasy robotniczej, która 
stapia się z inteligencją. Jest 
partią sprawiedliwości społecznej, 


opartej na wkładzie pracy — a 
nie na roszczeniach, partią intelek- 
tualnej inicjatywy — a nie wygo- 
dnego doktrynerstwa. I tylko taka 
partia może sprostać wyzwaniom 
przyszłości. 


olejnym warunkiem jest precy- 
zyjne określenie społecznej ba- 


zy dla politycznych sił przebu- 
dowy. 

Mówimy e poparciu dla reform. 
Objawia się to w dwojaki sposób. 
Pe pierwsze wyrasta a niezadowo- 
lenia społecznego, wywołanego Kkry- 


kiedy sytuacja ulega poprawie ten 


typ poparcia słabnie, a stare układy 
społeczno-gospodarcze odżywają na 
nowo. 


Naczuca się zatem pytanie: jakie 
przemiany w strukturze społecznej 
w Polsce są potrzebne? Odpowiedź 
wiąże się z koniecznością restruk= 
turyzacji gospodarki, w tym zwłasz- 
cza przemysłu, co ma znaczenie nie 
tylko ekonomiczne i ekologiczne, ale 


także społeczne i polityczne. Powin- 
aa powstać liczna warstwa robotni- 
ków i inteligencji technicznej, za- 
trudnionych w przemysłach prze- 
twórczych i precyzyjnych, w biurach 
projektów i załcładach doświadczał- 
no-wdrożeniowych, w nowoczesnych 
przedsiębiorstwach wytwarzających 
produkty finalne i środki konsum- 
pcji, w budownictwie i usługach. 


Równolegle potrzebne są zmiany 


w strukturze społecznej na wsi, jest 
to oczekiwanie na nowoczesnych 
rolników i inteligencję wiejską — 
tworzących nowoczesne, wysokołto- 
warowe, wydajne rolnictwo. , 

Wszystkie te grupy i werst wy dziś 
jeszcze nie stanowią rozstrzygającej 
liczebnie siły wewnątrz swoich klas. 
Są mniejszością, która dopiero może 
przekształcić się w większość jedy- 
nie wtedy, jeśli postępować będzie 
skomplikowany proces przebudowy 


Spójrzmy na społeczną 
PZPR: rozmieszczenie jej sił w P> 
szczególnych środowiskach jest nie 
pokojące. Szczególnie niski jest mo 
pień „upartyjnienia” wśród studen- 
tów. Grozi więc w przys p 
sze obniżenie wpływów partii wśród 
inteligencji, wśród kadry nauczają- 
cej, zarządzającej, kreującej kuśturt 


Dokończenie na str. 20 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


LENA ZABIELSKA 


Amplituda nastrojów wśród członków parti (mam tu 
na myśli nie partyjnych intelektualistów, lecz szerego- 
wych członków, tych z organizacji podstawowych ro- 
botniczych i chłopskich) jest wciąż jeszcze skrajnie roz- 


legła. 


Od ostrej krytyki przeszłości, a 
nierzadko i teraźniejszości, poprzez 
uczucie zawodu, rozgoryczenia. gnie- 
wu, zobojętnienia, aż po refleksje, 
że to, co się stało jest tyfko twardym 
egzaminem szkoły Życia, że biado- 
Jenie nic tu nie pomoże i trzeba na- 
piąć siły do bardziej racjonalnego, 
mądrzejszego działania. ' 


eśl mnieśliśmy obecnie bariery 

celne w imporcie doświadczeń nie 

tylko z bratnich kraiów socjali- 
stycznych lecz i państw „drugiego 
obszaru płatniczego” może warto 
przyjrzeć się jak oni to robią? Otóż, 
gdy na przykład w pewnym okresie 
partia pracy musi ustąpić steru 
władzy partii konserwatywnej, a 
partia chadecka socjaldemokratom 
— czy odwrotnie — to pokonani 
partnerzy nie biorą się wzajemnie 
„za doby”, nie wołają, że znaleźli się 
ne dnie. czy że ulegli rozkładowi 
1 degrengoladzie lecz... uchylają po 
dżentelmeńsku kapelusza, odsuwają 
się i.. zaczynają intensywnie myśleć. 
Po latach takie „myślenie” daje za- 
zwyczaj zwycięskie skutki. 


Oczywiście jest to obrazek świa- 
domie uproszczony, oglądany przez 
obserwatora z zewnątrz. Wiadomo 
bowiem, iż żadna walka o władzę 
w kapitalistycznym świecie nie oby- 
wa się bez drapieżności. Nie przy- 
paminam sobie jednak, aby we 
współczesnych, wysoko rozwinietych 
krajach, partyjni rywale o władzę 
szukałi mediatorów na zewnątrz, 
poza granicami swego państwa. By- 
łoby to po prostu poniżej ich wła- 
snej godności. Reguły gry politycz- 
nej przewidują zarówno wygraną 
jak przegraną i nie ma w tym żad- 
nej tragedii. - 


Przekroczeniem takich ogólnie 
przyjętych reguł gry politycznej 
w naszym kraju było to, iż partia 
nasza sprawowała swe autokratycz- 
ne rządy zbyt długo. Posługując się 
wyobraźnią można by ten proces 
porównać do wznoszonego domu. 
Kiedy w pierwszysch dwóch powo- 
jennych dziesięcioleciach partia rzu- 
ciła hasło „odbudowy”, było to hasło 
nośne w całym spoleczeństwie. Dziś 
mówimy, że koncentrowanie się na 
przemyśle cieżkim było błędem. że 
należało rozwijać przemysł lekki 
1 rolno-spożywczy. To prawda. Ale 
kto grotestował, gdy wznoszono 
„Nową Hutę”, płocką „Petrochemię”, 
puławskie „Azoty”. fabryki metalure 
giczne na terenach czysto rolni- 


czych? 


Nie protestowano z czysto ludz- 
kich, subiektywnych przyczyn: w 
wiek produkcyjny wchodził właśnie 
powojenny, demograficzny wyż. 
Fabryki — to była praca, a Oj- 


cowie owego „wyżu” pamiętali, jaką 
wartość miała praca jeszcze przed 
wojną. Dziś, gdy w fabrykach na- 
rzeka się wciąż jeszcze na niedosta- 
tek siły roboczej, a w gazetach, na 
tablicach ogłoszeń, na szybach wy- 
stawowych pełne anonsów, „poszuku- 
jemy pracowników”, ci, którzy wo- 
łają gromke e zmarnowanym czter- 
dziestoleciu nie pamiętają — lub nie 
chcą pamiętać — że ta właśnie pod 
przewodnictwem partii cały naród 
odbudował ten wspólny, polski dom, 
zapewniając ludziom to, ee najważ- 
niejsze pracę, 


o wysiłku wepólnej odbudowy 

trzeba było ten dom umeblować 

i tu nastąpiły pierwsze roc- 
dźwięki między partią, a społeczeń- 
stwem. Gdyby przyzwolono wówcza$ 
na więcej demokracji, być może 
uniknęlibyśmy wydarzeń z lat 1968, 
1970, 1980 itd. Partia uparła się jed- 
nak meblować ów dom standardowo 
i według własnego — chyba nie za- 
wsze najlepszego — gustu. Wówczas 
lokatorzy zakrzyknęli „nie!” i.. za- 
częli demontować „ścianki działo- 
we”. W wyniku tego demontażu 
diabli wzięli stereotypowe podziały 
klasowe, przedstawiciele dawnej a- 
rystokracji sprzymierzyli sie z 
przedstawicielami robotników, inte- 
ligenci — ze swymi fachowymi 
dyplomami — znaleźli się w jednym 
pokoju z rzemieślnikami, handlow- 
cami i innymi nowobosgackimi. Tvl- 
ko chłopi zachowali jeszcze własne 
obejście i na każdą ingerencję z pra- 
wa, czy z lewa obstają przy tym, 
co im się słusznie od państwa na- 
leży, niezależnie od tego, kto w tym 
państwie sprawuje rządy. 


Tak więc za tę próbe nieudanego 
meblowania polskiego domu rozeżlili 
się na partię wszyscy. Na szczęście 
jednak okazało się — i to przy ope- 
racji najbardziej newralgicznej. bo 
przy podziale władzy w państwie 
— Że są to niesnaski w rodzinie. 
Partia pokajała się ile trzeba (a na- 
wet bardziej niż trzeba) przeciwnicy 
polityczni wykazali wobec pokona- 
nego partnera pewną  kurtuazję 
— oby tylko konsekwentną. Bo takie 
próby jak w Kopalni „Kazimierz Ju- 
liusz” w Sosnowcu, gdzie etatowi 
pracownicy zakładowej „Solidarno 
ści” zaczęli wyrzucać (montując od 
powiednio opinię pracowników) eta 
towych pracowników KZ partii. nic 
są grą dżentelmeńską. tym bardzie. 
że partia sama rozpoczęła już znacz 
ną redukcję swego aparatu. 


Na spokoju zaś spoleczny*m po- 
winno zależeć obecnemu rządowi za- 
równo ze względów obiektywnych 
(stosunek zagranicy) jak i sueibk- 
tywnych (osiaganie równowaci go- 


spodarczej). Partii na tym spokoju 


Zachować własną godność 


zależy na pewno, ze względu na 
przygotowania do XI Zjazdu. Tru- 
izmem jest powtarzanie, iż będzie to 
ajazd przełomowy i że należy go 
przygotować solidnie. Z ust naszych 
partyjnych przywódców padało też 
niejednokrotnie stwierdzenie, iż 
ajazd ten powinna przygotować 
cała partia. | 


Jeśli stwierdzenie to zostanie po- 
jęte dosłownie — wszystko w po- 
rządku. Ale można też ulec łatwo 
grze pozorów. Wiadomo bowiem, iż 
od pewnego czasu w większości śro- 
dowisk partyjnych —  warszaw- 
skim, krakowskim, katowickim, ©- 
statnio częstochowskim — ożywiły 
się fora dyskusyjne, w ramach tak 
zwanych struktur poziomych. Jest to 
zjawisko ze wszesch miar pozytyw- 
ne, jako że w owej dyskusji uczest- 
niczą zarówno profesjonalni intelek- 
tualiści, myślący inteligenci, przed- 
stawiciele dużych zakładów pracy, 
którzy wnoszą wiele konstruktyw- 
nych pomysłów. 


le... w tychże samych wojewódz- 

twach — i we wszystkich po- 

zostałych -— istnieją jeszcze set- 
ki podstawowych organizacji partyj- 
nych, których członkowie czują się 
wciąż  „niedoinfonmowani” i nie 
przekroczyli jeszcze zaklętego kręgu 
frustracji, narzekań i zniechęcenia. 
Jeśli wiec założymy, że przyszła par- 
tla — jak to sugerują niektórzy 
— ma być partią kadrową, to czer- 
panie z opinii inteligencji jest ce- 
lowe. Jeśli jednak stawiamy na par- 
tię masową, to pomijanie opinii, 
wzęlędnie spłycenie form egzekwo- 
wania tych opinii podstawowej bazy 
partyjnej — może okazać się w 
skutkach bardzo przykrą niespo- 
dzianką: szeregowi członkowie w ta- 
kiej partii nie pozostaną, ponieważ 
w ich mniemaniu będzie ona jedynie 
dziełem „,„góry”. 


Na pozór wydaje się, kż przy po- 
wszechnej dostępności środków ma- 
sowego przekazu, mówienie o „nie- 
doinformowaniu” jest czystym nie- 
porozumieniem. Otóż nieprawda. In- 
formacja „z góry w dół” ulega (w 
najlepszej wierze autorów) pewnej 
autocenzurze, operuje pewnikami. u- 
ogólnieniami, syntezami. W przeka- 


zywaniu informacji „z terenu” 
dziennikarze szukają pewnych 
„smaczków”, wydarzeń odbiegają- 


cych od przeciętności. A tymczasem 
codzienne życie, w które wzrosły 
podstawowe  organizacie partyjne, 
jest najcześciej przeciętne i zwyczaj- 
ne. Co więcej. poszczególne środo- 
wiska tworzą swoiste enklawy wła- 
snych sądów. opinii, poglądów i na- 
cisków moralnych. które oddziałują 
znacznie silniej niż oficjalne mass 
media. Ze zjawiskami tymi spotyka 
się każdy „terenowy” dziennikarz. 


Jaka z tego konkluzja? Otóż taka, 
aby przedstawiciele partyjnej inte- 
ligencji — w tym przedzjazdowym 
czasie — ruszyli „do ludzi”. Sami 
pracownicy uszczuplonego aparatu 
partyjnego temu nie poradzą. W 
żadnym jednak przypadku nie mogą 
to być zebrania „referatowe”. na 
s'arą modlę. lecz zwykłe, partyjne 
rozmowy „od serca”. 


Ludzie w POP są bowiem ciągle 
zmęczeni i przygnębieni. Stan ten 


należy zrozumieć. Większość towa- 
rzyszy związała przecież z PZPR 
prawie całe swe dorosłe życie. Zde- 
cydowana większość nie osiągnęła 
znaczniejszych — ponad przeciętny 
standard społeczny — materialnych, 
ani moralnych profitów. Natomiast 
niemal wszyscy pracowali ciężko 
i ofiammie z przeświadczeniem, że je- 
śli nie otrzymywali pełnego ekwiwa- 
lentu za swój wysiłek, to przecież 
dlatego, że wymagało tego dobro 
kraju i narodu. I jeślś teraz rzuca 
się im w twarz zarzut o „zmarno- 
wanym czterdzietoleca” — boli to 


bardziej niż policzek. 


Sądzę, więc, że modelowanie no- 
wego kształtu partii będzie polegało 
nie tylko na opracowaniu mądrego 
prezgramu I innege stażutu, nie tylke 
ma ustaleniu odpowiedniej nazwy 
I rezaądnej struktury erganizacyjnej. 


Partia ta będzie keztałtowała się: 


w sumieniu każdego jej członka. 
Niektórzy towarzysze wychodzą z 
założenia, iż partia jutra powinna 
opierać się na przesłankach pragma- 
tycznych traktując sprawę ideologii 
jako czysto osobistą (na przykład 
wierzenia religijne) W stwierdzeniu 
tym nie ma w zasadzie nie odkryw- 
czego, Zdyż potwierdza ono tylko 
status quo: trudno przecież stwier- 
dzić, że dziś wszyscy członkowie 
partii to zdeklarowani marksiści i że 
wstąpili do partii wyłącznie dlatego 
iż przyciągnął ich światopogiąd ma- 
terialistyczny. 


ie potrafię natomiast wyobrazić 

sobie partii lewicowej bez 

przewodniej idei w rodzaju 
„aprawiedliwości społecznej”. Nale- 
żałoby więc zadać sobie pytanie, czy 
idea, która legła u podstaw działania 
naszej partii była dobra czy zła? 
Przeciwnicy polityczni twierdzą, że 
zła — ponieważ ulegliśmy presji sta- 
lnizmu. Wojując tą samą bronią go- 
dziłoby się przypomnieć, iż chrystia- 
nizm, który w swoich założeniach 
miał cele szlachetne wyhodował i 
średniowieczną inkwizycję, i rodzinę 
Borgiów, i hiszpańsko-portugalskich 
konkwistadorów, i znanych nam do- 
brze Krzyżaków, i oprawców ostat- 
niej wojny profanujących hasło 
„Gott mit uns”... A mimo to kościół 
wciąż cieszy się godnością i po- 
ważaniem. Ale.. mimo osławione- 
go stalinizmu, partie komunistycz- 
ne, socjalistyczne — i inne o lewi- 
cowych orientacjach — istnieją na 
wszystkich kontynentach i rozwiieją 
się najbardziej właśnie w krajach 
wysoko cywilizowanych. 


Jeśli więc ideowe założenia naszej 
partii, u których podstaw ległe deo- 
bre człowieka pracy, są Uczciwe 
— a praktycma ich realiryacja 
szwankowała — to znaczy, że należy 
bardziej udoskonalić praktykę, z 
uwagliędnieniem wszystkich realiów 
ekonomicznych, politycmych, psy- 
cholegicznych,  ebyczajowych — itp. 
Przy takich praktycznych uwarun= 
kowaniach idea będzie wzbogadala 
się praktyką i przestanie być de- 
gmatem. Jeśli więc nie chcemy prze” 
kreślić zasadności istnienia (teraz 
i w przeszłości) naszej partii, a tym 
samym zasadności życia I pracy po- 
nad dwóch pokoleń jej członków 
musimy skrzepić się wewnętrznie 
i z godnością unieść głowy. Ze sla- 
bym, rezygnującym z własnej god- 
ności partnerem politycznym, nie li- 
czy się nikt. Zaś zrezygnowanej sła- 
bości nie wybaczyłyby nam pokole- 
nia następne, które będą wydarzenia 
współczesne oceniać z historycznym 
dystansem i obiektywizmem. Bo 
przecież mamy w naszym kraju coś 
niecoś do zrobienia... 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


Próba przemiany 


ZBIGNIEW MACIĄG 


Projekt zmian w programie i organizacji pracy Ko- 
mitetu Zakładowego PZPR w Zakładach Urządzeń Prze- 
mysłowych w Nysie rodził się — za aprobatą KC — od. 
kiłku miesięcy. Najpierw został dokładnie „przedyskuto- 
! Następnie po niewielkich po- 
prawkach trafił „na dół”, da oddziałowych organizacji 
partyjnych. Tutoj szeregowi członkowie partii nie ogra- 
niczyń się tyłko do jego lektury. Przeciwnie, wnieśli wie- 
le ciekawych propozycj, nowatorskich rozwiązań. 


wany" na egzekutywie. 


[o ad 


Dopiero po tak szerokiej konsul- 
tacji możliwe się stało przygotowa- 
nie ostatecznej wersji projektu. O 
jego zatwierdzeniu bądź odrzuceniu 
miało zadecydować zebranie delega- 
tów, w którym uczestniczyłem. Za- 
nim poinformuję czytelników jak 
odnieśli się do owego dokumentu 
„członkowie partii, słów kilka o naj- 
ważniejszych propozycjach zmian. 


Otóż postanowiono, aby rozdzielić 
funkcję dotychczasowego I sekreta- 
rza KZ i powołać, począwszy od naj- 
bliższej konferencji sprawozdawcze- 
-wyborczej, społecznego przewodni- 
czącego organizacji partyjnej oras 
tzw. sekretarza wykonawczego, któ- 
ry byłby zatrudniony na etacie. Cho- 


„dziło w tym przypadku o rozdział 


funkcji stanowiących od wykonaw- 
czych. Dotychczas było tak, że ci 
sami ludzie wydawali decyzje, 
sami je realizowali i później sami 
siebie rozliczali. Prowadziło to do 
pewnej bezkarności i demoralizacji 
przedstawicieli aparatu wykonaw- 
czego. Najważniejszą więc rzeczą 
jest ustanowienie społecznej kontro- 
ł nad działalnością sekretarza 
wykonawczego, który byłby człowie- 
kiem od tej przysłowiowej „czarnej 
roboty”. 


'To nie wszystko. Zaproponowano 
także reorganizację Komitetu Zakła- 
dowego. Na czym miałaby polegać? 
Przede wszystkim na likwidacji do- 
tychczasowej egzekutywy i plenum, 
powołaniu nowego KZ składającego 
się z sekretarzy OOP, utworzeniu 
roboczego organu (sekretariatu) w 
skład którego weszliby: przewodni- 
czący organizacji partyjnej, dwaj 
jego zastępcy oraz sekretarz wyko- 
nawczy, likwidacji komisji kontrol- 
no-rewizyjnej, którą uznano za re- 
likt czasów stalinowskich skutecznie 
organiczający kompetencje OOP. - 


. Uznano również za celowe zmie- 


sienie obowiązkowego udziału człon- 
ków partii w zebraniach. Zastąpić 
je powinny inne, atrakcyjniejsze 
formy kontaktów międzyludzkich. 
Podkreślano, że w wielu partiach 
w Europie Zachodniej nie słyszano 
© czymś takim jak zebranie partyj- 
ne. I czy to znaczy, że tamte partie 
są słabsze. że nie potrafią pracować 
z własną baza? 
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We wspomnianych propozycjach 
jest mowa 0 zniesieniu kadencji 
w pełnieniu funkcji partyjnych s 
wyboru. Proponuje się wprowadzić 
zwyczaj corocznego uzyskiwania 
przez osoby pełniące takie (unkeje 
absolutorium. Tylko ci, którzy uzy- 
skają więcej niż 50 proc. głosów, 
będą mogli dalej pełnić swoje fun- 
kcje. Nie chodzi więc o zapewnienie 
pracownikom aparatu „długich i 
spokojnych rządów”. Wręcz przeciw- 
nie, chodzi o stałą i systematyczną 
kontrolę ich pracy. 


— Kim być powinien bowiem sek- 
retarz — pyta Bolesław Bogusz, 
I sekretarz KZ. — Rzecz jasna, re- 
prezentantem naszych interesów. 
Przecież stał się nim z woli szere- 
gowych członków partii Im więc 
powinien służyć. Niestety w prze- 
szłości, w praktyce nierzadko by- 
wało inaczej. Sekretarz pełnił rolę 
pana i władcy, dzielił i rządził. Do- 
chodziło nawet do sytuacji paradok- 
ealnych. Wyborcy bali się człowieka, 
którego uprzednio wybrali. Takie 
przypadki zdarzały się w różnych 
organizacjach, zakładowych, wiej- 
skich, gminnych czy miejskich Czas 
najwyższy, żeby definitywnie ode- 
szły w przeszłość. 


Sporo zmian wprowadza się w 
sposobie przyjęć do partii. Postano- 
włiono znieść deklarację wstępujące- 
go do partii j zastąpić ją deklaracją 
woli, która oznaczałaby przyjęcie 
w szeregi PZPR, znieść funkcję re- 
komendujących, okres kandydacki i 
obowiązek przynależności do OOP 
w miejscu pracy, powołać OOP przy 
KZ dla tych członków, którzy z róń- 
nych względów nie będą chcieli na- 
leżeć do OOP w miejscu pracy. Po- 
nadto sam fakt złożenia legitymacji 
lub oświadczenia na piśmie uznane 
za równoznaczny z rezygnacją z 
członkostwa. | 


Zdecydowano, Że organizacja par- 
tyjna w pierwszym półroczu 1990 


roku musi uzyskać samodzielność (i- 
nansową. Aby tak się stało ma roz- 
począć na dużą skalę działalność go- 


spodarczą. Prawdę mówiąc — 
słyszę od sekretarza Bogusza — 
"mamy już konkretne pomysły. 


Prawdopodobnie utworzymy Biuro 
Usług  Wizowo-Turystycznych, w 
którym pracownicy mieliby «niżki, 
a emeryci i renciści korzystaliby 
z jego oferty bezpłatnie. Myślimy 
także o otwarciu dwóch sklepów fir- 
mowych, jednego na terenie zakła- 
du, drugiego w mieście. Zarobione 
w ten sposób pieniądze byłyby prze- 
znaczane na bieżącą działalność. Do- 
dajmy, że od nowego roku Komitet 
Zakładowy rezygnuje z jednego po- 
mieszczenia wraz z wyposażeniem. 


, 

Inne istotne zmiany wynikają 
z nowej sytuacji politycznej, od- 
miennej roli PZPR. Przewidują lik- 
widację funkcji sekretarza ds. eko- 
nomicznych. W przyszłości opinie 
i ekspertyzy powinny przygotowy- 
wać powoływane w tym celu komi- 
sje społeczne. Proponuje się rezyg- 
nację z rekomendacji partyjnych na 
wszystkie stanowiska kierownicze, 
za wyjątkiem rzecz jasna stanowisk 
w aparacie partyjnym. Partia nie 
jest już siłą przewodnią, kierowni- 
czą, nie reprezentuje interesów 
wszystkich, nie może więc decydo- 
wać o obsadzaniu każdego stanowi- 
ska w przedsiębiorstwie. Taką rolę 
przejmie Rada Pracownicza. 


W czasie zebrania delegatów wła- 
ściwie nie wniesiono żadnych popra- 
wek do przedstawionego wyżej pro- 
gramu zmian funkcjonowania KZ 
Eugeniusz Smólka, emeryt, stwier- 
dził tylko, iż dla środowiska emerytów 
i rencistów zebrania partyjne są 
sprawdzoną i skuteczną formą pracy 
politycznej. Dla nich to jedyna szan- 
sa i możliwość spotkania się, wy- 
miany poglądów. Dlatego zapropo- 
nował, żeby o zwoływaniu zebrań 
decydowały poszczególne OOP. 


- Delegaci jednogłośnie opowiedzieli 
się za przyjęciem nowych zasad fun- 
kcjonowania KZ. Jak zauważył sek- 


retarz Bogusz, aż w 23 punktach po- 
zostają one w sprzeczności ze sta- 
tutem partii, który na XI Zjeździe 
zostanie jednak zapewne zmieniony, 
Zresztą podobnych przykładów. eks- 
perymentów mamy w kraju więcej. 
Większość uzyskała przyzwolenie 
najwyższych władz partyjnych. 


W czasie zebrania niektórzy zabie- 
rający głos podkreślali, iż jeszcze 
niedawno wydawało się, że PZPR to 
potęga (ponad 2 miliony członków) 
Życie dowiodło, że tak nie jest. 
W czasie czerwcowych wyborów 
wielu członków partii głosowało na 
opozycję. Jaka jest kondycja partii 
najlepiej widać w zakładzie pracy. 
W bieżącym roku wstąpiło do niej 
tylko 12 osób, w ubiegłym roku 44 
Natomiast w ciągu 8 miesięcy tego 
roku legitymacje partyjne oddało 
blisko 50 towarzyszy. I ten proces 
trwa nadal. Oczywiście motywy od- 


chodzenia z partii są różne. Jedni 


przesiadają się z rydwanu pokona- 
nych do rydwanu zwycięzców. Dru- 
dzy uważają, że partia straciła in- 
stynkt samozachowawczy i nie chcą 
uczestniczyć w jej pogrzebie. 


Cokolwiek by jednak powiedzieć 
PZPR znalazła się w kryzysie. Tylko 
radykalne przeobrażenia mogą ura- 
tować ją przed zejściem na margines 
życia politycznego. Każda inicjaty- 
wa, każdy pomysł są w tej sytuacji 
cenne i pożyteczne, jeżeli tylko za 
cel stawiają sobie odbudowę pozycji 
partii. Wydaje się, że nowe zasady 
pracy KZ opracowane przez towa- 
rzyszy w Zakładach Urządzeń Prze- 
mysłowych idą w tym właśnie kie- 


runku. Ostatecznie o przyszłym 
kształcie partii zadecyduje XI 
Zjazd, który — jak uważają to- 


warzysze w Nysie — powinien się 
odbyć jeszcze w tym roku. 


Na zebraniu przyjęto także stano- 
wisko delegatów w sprawie pytań 
zawartych w przedzjazdowym s0nd8. 
żu, zaćwierdzonym przez XV Ple- 
num KC. Opowiedziano się za zmia- 
ną regulaminu wyborczego zasadni- 
czo rozszerzającege możliwości bez- 
pośredniege wyboru delegatów 22 
XI Zjazd, przyznaniem kandydatom 
biernego i czynnege prawa wybor 
czego, jeszcze przed X1 Zjazdem, 
stworzeniem warunków do prowa- 
daenia dyskusji przed XI Zjazdem 
na podstawie konkurencyjnych plał- 
form programowych, ideowych | 6r- 
ganizacyjno-politycznych(,  sglasze 
nych przez zadejsanen a: opadzie 
partyjne, oraz pozap ugrupe- 
wania lewicowe, przekształceniem 
się PZPR w nową partię, z NOWYM 
programem, statutem i nazwą 
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„Samopomoc Chłopska” dziś 


Mówi się o niej — 


ista. Rzeczywiście spółdziełczość 


„Samopomoc Chłopska” jest jedyną organizacją powszech- 


nie zaopatrującą 


rolnictwo w środki produkcji, a ludność 


wiejską w artykuły konsumpcyjne. Gdyby pozbawić wieś pla- 
cówek GS — zostaiyby tyłko kioski „Ruchu”, znacznie ra- 
dziej — sklepy prywatne, a już zupełnie rzadko — fabryczne 
i patronackie. Mimo ustawy antymonopolowej nadał jednak 
nikt się nie kwapi, by gminnym spółdzielcom robić konku- 
rencję w handlu wiejskim. Jest to bowiem nierbyt opłacalne. 


Reorganizacja 


Przez lata ta spółdzielczość zbie- 
rała zasłużone i nie zasłużone 
cięgi. O ile wszakże słusznie kry- 
tykowano ją za mankamenty, to 
trudno, by odpowiadała za wszystkie 
braki w zaopatrzeniu. Jeśli jakiegoś 
towaru jest za mało. w miejskim 
handlu — nie może być łatwo do- 
stępny w sklepie GS. 

Jaka zatem „Samopomoc Chłop- 
ska” obecnie? Co robi, by usprawnić 
działalność z korzyścią dla ogółu 


rolników? 


Czym dysponuje 


Wiejska epółdzielczość zaopatrze- 
nia i zbytu liczy 3,3 mln członków. 
Ale 530 tys. jej pracowników obsłu- 
guje nie tylko mieszkańców waj, 
małych miast ale także włączone 
do dużych aglomeracji podmiejskie 
osiedla. W sezonie letnim obsługą tą 
obejmuje się około 8 mln mieszczu- 
chów, przebywających na wczasach, 
obozach, koloniach Ponad 170 tys. 
placówek handlu detalicznego, po- 
nad 5 łys. zakładów gastronomicz- 
nych i tyleż produkcyjnych te wielki 
„warsztat pracy” „Samopomocy 
Chłopskiej”. 


GG-y, np., skupują 66 proc. ogółu zboża 
4 zwierząt rzeżnyc 64 proc. rzepaku 
4 6 proc. surowców wtórnych. Dostar- 
czają rolnikom © proc. środków wej kkk 4 
roślin, © proce. nawozów mineralnyc 
: © SE 3 cementu. Na wyl GS-owskie 

usługowe, a zwłaszcza Kluby 
Rolnika 1 Ośrodwi „„Nowoczesna Gospo- 
Gynt", nierzadko są jedynyrni 
placówkami w całej okolicy. 
otrzymują żadnych dotacjh, jeżeli zaź 


STANISŁAW RUDUCHA 


spółdzielnie chcą wprowadzić Jjekiekol- 
wiek priorytety w zaopatrzeniu swych 


ezłonków w deficyvtowe towary. — Bod- 


noszą się głośno protesty rolnik 
Źródła niezadowolenia 


Klientów także wiejskich dener- 
wuje niedobór wielu towarów. 
Zwłaszcza gdy ceny maszyn rolni- 
czych wzrosły i to znacznie. 


Powszechnie narzekamy na niskie pła- 
ee. Dlłatego w niektórych spółdzielniach 
coraz bardziej zaczyna brakować fa- 
chowców. Wręcz dramatyczna sytuacja 
powstaje latem, w czasie żniw w da 


fonach turystycznych. Przecież 

czasie zaopatrzenie miejscowej Iadności, 
gtównie żniwiarzy, powinno się popra- 
wić, a tymczasem dodatkowe dostawy 


z rach euchu turystycznego też trzeba 
af nij nizować. Własna produkcja  jax 

y pieczywo (chociaż piekarze pra- 
cu ją wez: po kilkanaście godzin na 
dobę) jeszcze pół błody — gorzej 
s nosi artykułami. 


Nie sprzyja rozwojowi „Samopo- 
mocy Chłopskiej” formuła prawna. 
Np. zgodnie z ustaleniami Prezy- 
diam Rządu z 1987 r., w sprawie za- 
opatrzenia gospodarki żywnościowej 
w sprzęt techniczny i części zamien- 
ne rozwinięto GS-owską sieć pun- 
któw sprzedaży tego sprzętu. Także 
traktorów. Jeśli rolnik ehce kupić 
ciągnik to nadal obowiązuje zbędne 
pośrednictwo „Agromy”. Do dziś za- 
chowało moc prawną rozporządzenie 
ministra HWiU z 1965 r., wyliczające 
asortyment towarów, jakie mogą być 
sprzedawane przez „samopomocowe” 
placówki. 

A dlaczegóż to właśnie GS-y py- 
tają spółdzielcy — muszą wypłacać 


tolnikom ekwiwalenty za nie wyku- 
pione towary? Po co GS ma uzy” 
skiwać koncesję na sprzedaż alko- 
holu od... konkurencji? 

To tylko nieliczne paradoksy, 
które dla społecznego dobra powin- 
ny zostać jak najszybciej usunięte. 
Nie sposób tu też nie wspomnieć 
e dramatycznej sytuacji zużytego 
„samopomocowego” transportu. 


Ku czemu zmierza reforma 


Jest ona widoczna w całej samo- 
pomocowej organizacji. GS usa- 
modzielniają się coraz widoczniej. 
Coraz bardziej są zainteresowane 
zwiększaniem swej rentowności. 


Mumo złych pozostałości z lat „upań- 


stwawiania” spółdzielczości eliminuje się 
ceoraz więcej barier administracyjnych, 


utrudniajacvch działanie. Wzrastająca sa- 
modzielność GS sprzyja oz zA c 
różnorodnych inicjatyw gospodarczyc 

Na szczęście pogoń za aRowacścią 
tyłko w nielicznych przypadkach powo- 
óuje likwidację Klubów Rolnika lub 
ośrodków ..Nowoczes sna Gospodynżt*". Fi- 
nansowanie tych klubów muzi yć jed- 
nak wynikiem mądrego KOMSCOMIKA 
między lokalną władzą, a gminną spół. 
dzietnią. W klubach tych Pi» przecież 
blisko 1400 regionalnych zespołów Mmdo- 
wych. 


WZGS-y znikają — w zamian po- 
woływane są nowe spółdzielnie. Naj- 
dalej do końca br. będą one spra- 
wować najważniejsze dla GS fun- 
kcje usługowe swych poprzedników. 
Później zostaną reprezentantami GS 
wobec przemysłu, ale nie wobec 
władz. Tym bardziej, że w powsta- 
jących na bazie WZGS spółdziel- 
niach (przedsiębiorstwach spółdziel- 
czych) granice administracyjne nie 
obowiązują, a przynależność doń GS 
— całkowicie dowolna. Oznaczałoby 
te możliwość funkcjonowania rów- 
nolegle spółdzielni o różnym zasięgu 
terytorialnym. Tak więc prócz po- 
tencjalnej konkurencyjności innych 
partnerów na wsi wyłania się ry” 
walłizaja w ramach „Samopomocy 
Chłopskiej”. 

Od 22 czerwca br. w Centralnym 
Związku Spółdzielni także obowią- 
zuje nowa, uproszczona struktura 
organizacyjna. Gwarantuje ona sa- 
modzielność jednostek w nim zrze- 
szonych, a także otwartość CZS dla 
różnego rodzaju wiejskich spółdzie!- 
ni zaopatrzenia i zbytu. Nie będzie 
więc to nadbudowa nad GS-ami, 
a dobrowolne zrzeszenie niosące po- 
moc prawną, socjalną, ekonomiczną 
j zaopatrzeniową. Zatrudnienie zma- 
lało także tu i to znacznie. 


Dzić CZS8 mus walczyć o najbardziej 
korzystne dla zrzeszonych jednostek Toz- 
wiązania ekonomiczno-finansowe. 6 wła- 
ściwe marże handlowe, ulgi podatkowe, 
korzystną politykę kredytową. Jest te 
konieczne bowiem przeciętny wskażnik 


rentowności GS wynosi dziś 1,89, podczas 
gdy — zianiem specjalstów o rozwoju 
można myśleć dopiero przy wskaźniku 
3. Aż 40 GS nie może zaciągać kredytu 
preferencyjnego — jest więc na progu 
bankructwa. Wprawdzie bardziej riż 
spółdzielcza  niezaradnoćć decydują 0 
tym niekorzystne warunki lokalne) n:ska 
siła  nabywcza ludności w małych 
wsiach, duże braki fachowców. itp.) nie- 
mniej jednak tym  GS-m można 


pomóc. 


Nieco optymizmu: w wielu wsiach 
GS budują piekarnie, masarnie i 
inne zakłady produkcyjne — zależ- 
nie od lokalnych możliwości i po- 
trzeb. Łącznie w 1988 r. „Samopo- 
moc Chłopska” wydała na inwesty 
cje 73 miliardy złotych. 


Najpilniejsze w „Samopomocy 
Chłopskiej” jest obecnie uregulo- 
wanie wewnętrznej gospodarki fi- 
nansowej. Także uaprawnienie za0- 
patrzenia w towary. W tym celu 
centrala będzie ułatwiała porozu- 
mienie między spółdzielniami i or- 
ganizowała przerzuty brakujących 
artykułów w danym rejonie. 

iWszystkie te > wymogi i cele 
łączą się z zewartościowaniem 
postaw samych | zpółdzielców i pra-> 
cowników  samopomocowej  spół- 
dzielczości, ze zmianą sposobu my* 
ślenia. Chodzi po prostu o zrozumie- 
nie nowej sytuacji i przekonanie się 
o głębokiej celowości społecznej do- 
konywanych obecnie zmian. 

Działalność partii w wiełu GS-ach 
ma bogatą tradycję. Do dziś wiele 
spółdzielczych POP stanowi wzór 
społecznego zaangażowania i aktyw- 
mości. Członkowie partii są wśród 
prezesów, wiceprezesów, mają silną 
pozycję w radach nadzorczych. Dzia” 
łają również w komitetach gmin- 
nych, są radnymi gminnych rad na- 
rodowych. Nierzadkie są też przy 
padki samopomocowej a 
na szczeblu wojewódzkim i cemtra]- 
nym. Spółdzielcze POP inicjowaiy 
1 inicjują większość nowych przed- 
sięwzięć, a koncąpoja obecnej refor= 


"my spółdzielczości także zrodziła się 


w szeregach party jnych. 

Każda spółdzielnia jest z jednej 
strony stowarzyszeniem członków, a 
z drugiej zaś — jakby dużym przed- 
siębiorstwem, Wszyscy mający de 
szynienia ze spółdzielczością w na- 
szym kraju o tych obu jej rolach 
smniszą pamiętać na co dzień. 

W końcu br. odbędzie się Kongres 
Polskiej Spółdzielczości, który aktu 
alnym propozycjom i działaniom re- 
formatorskim w „SAMOPOMOCY. 
Chłopskiej" nada konkretny kształt. 
Obecnie działacze partyjni związani 
z tą spółdzielczością powinni zadbać 
aby nowe rozwiązania były jak naj- 
doskonalsze. 


Komu się 
wiedzie 


Logika wskazuje, że stabilizacja 
na rynku żywnościowym najwcześ- 
niej powinna nastąpić w wojewódz- 
twach o wysokiej kulturze rolnej 
(np. poznańskie czy  leszczyńskie). 
Ale — poza oczywistym wpływem 
polityki władz centralnych — zależy 
te nie tylko od poziomu rolnictwa; 
takie od sprawności handlu, ed prze- 
mysłu produkującego dla wsi, od 
współdziałania g władzami innych 
województw. 

Jak to wygląda w praktyce, co ro- 
bią działacze partyjni żeby uspraw- 
nić rynek, spróbuję pokazać na przy- 
kładzie Sieradzkiego. 

— Sieradzkie, to po prostu spich- 
lerz — mówią tutejsi mieszkańcy. 
Niestety, żeby był nim naprawdę, 
przeszkadza wiele barier. Oprócz bo- 


lepiej 


nitacji gleb — niższej od przeciętnej 
krajowej — rozdrobnienie gospo- 
darstw chłopskich. Jest ich aż 56 tys., 
o średnim areale 6,5 ha. Ponad po- 
łowa właścicieli przekroczyła pięć- 
dziesiątkę, a ciągnik ma zaledwie co 


4—5 rolnik. Potrzeby melioracyjne 


województwa są zaspokojone w 2/3. 

Tutejsza polityka rolna, zwłaszcza 
ostatnio, przyznać trzeba, była tu 
zdrowa. U nas — mówią mi człon- 
kowie Komisji Wsi i Polityki Rolnej 
KW — urynkowienie zaczęło Się 
znacznie wcześniej. Dowodzą tego 
fakty. Ani jednemu rzemieślnikowi 
nie odmówiono zgody na prowadze- 
nie działalności gospodarczej. Dzięki 
temu pracuje 14 nowych prywatnych 
masarni, a buduje się 10. Większe 
niż gdzie indziej są też masarnie 


gminnych apółdziełini i te również 
się rozwijają. Przybędą co najmniej 
4 PGRowskie, 


Gorzej niestety funkcjonuje lokalny 
handel. W całym wotewództwie mamy 
dwóch fachowców od handlu z prawdzi- 
wego zdarzenia. Handlu musimy donpie- 
To sie nauczyć Rzeczywiście — zdy w 
połowie września odwiedziłem kilka tam- 
tetszvch skleoów spożywczych | mięe- 
nvch — odniosłem to sano wrażenie. 

Sieć sklepów spożywczych wzrasta, 
zwłaszcza miesnvch. Planute sie ulepsze= 
nie sposobu sprzedażv wyrobów wedh- 
niarskich: obok tradvcvinej beda | małe 
porcie wedlin kroionvch w Dplastrv. w 
opakowaniach próżniowych. Powoli od- 
twarzą sie stan zapasów artykułów Ssvo- 
kich (kasze maka i sól). Nie powinno 
zabraknać ceukru tvle że z pewnością 
tego cena detaliczna znacznie wzrośnie, 

Powraca brak opakowań bowiem % 
proc. towarów SvpXich dostarczą sie do 
punktów sporzedażv nie rozważonvch. a 
rozważanie fest kłopotliwe. 

Sieradzkie ma znakomite pieczywo: 11 
ratunków chleba bułek i ciast. A w Łas- 
ku ruszyła niedawno produkcja serów 


twardvch. 

I tu — tak wszedzie — cenv dvktują 
momopole Zdemonopolizować trzeba wiec 
orzede wszystkim skup 1 mleczaTrstwo. 


Konieczna iest wotewództwu nowa chłod- 
nia bowiem zapas towśrów wvnacają- 
cvch mrożenia to wielkość 50 ton. 
Tradvcyjmie w posiedzeniach Ko- 
misji Wsj j Polityki Rolnej KW u- 
czestniczą przedstawiciele wojewódz- 


kiej administracji. Na ostatnim mi.in. 
obecni byli: wicewojewoda Sławomir 
Kozanecki i dyrektor Wydziału Han 
dlu Jacek Pałuszyński, Skład ko- 
anisji jest różnorodny. Przeważają 
długoletni praktycy: rolnicy indywi- 
dualmi, pracownicy PGR j RSP, za- 
kładów rolno-spożywczych — także 
działacze bezpartyjni. 

Przekazując md świeże uwagi z 
wrześniowego spotkania komisji se- 
kretarz KW Zdzisław Ziółkowski 
przypomniał, że trwają rozmowy z 
władzami województw katowickiego 
i łódzkiego. Za nadwyżki żywności 
sieradzanie mogą otrzymać tak po- 
trzebne artykuły przemysłowe, 

Członkowie komisji — rolnicy in= 
dywidualni sygnalizowań niedobre 
zjawisko spadku pogłowia trzody 
chlewnej, spowodowane głównie wy» 
soką ceną ziemniaków, Zapropono- 
wano w związku z tym kooperację 
z rolnikami produkującymi paszę. 

Sieradzkie może być jednym 2 
pierwszych województw w kraju, 
które upora się z trudnościami na 
rynku artykułów spożywczych. Zo- 
baczymy. 
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LESZEK BOGUSŁAWSKI 


Rynek, urynkowienie, 


Założę się, że znakomita większość 
osób, odmieniających słowo „rynek” 
na wszystkie sposoby, nie wie, co 
się za tym terminem kryje. 


Potocznie przyjmuje się, że rynek 
oznacza równoważenie gospodarki — 
czyli sprowadza się do podaży i pe- 
pytu. W ten sposób pojęcie rynku 
ogranicza się głównie do relacji cen, 
które są skutecznym regulatorem tej 


równowagi (niska cena wzmaga po- 


pyt, wysoka go ogranicza). 


Ale to są zaledwie zewnętrzne 
przejawy gospodarki rynkowej. Jej 
istotą jest ciągłe przemieszczanie 
kapitału (głównie inwestycyjnego) — 
w pogoni za wyższą stopą zysku, 
A to oznacza permanentną restruk- 
turyzację produkcji, przenoszenie i 
inwestowanie kapitału w (ej gałęzi, 
czy branży produkcji, która daje 
większe zyski. 


A więc to ciągła restrukturyzacja 
produkcji jest głównym motorem na- 
pędowym gospodarki rynkowej, na- 
tomiast cena, pieniądz i płace to ze- 
wnątrzne cechy. 


Każda — kolejna — operacja ce- 
nowa typu urynkowienie gospodarki 
rolnej — pozostanie tylko kolejną 
operacją cenowo-dochodową, która 
podniesie poprzeczkę cen o kilkaset 
procent. 


Od wprowadzenia nowych cen 
— 1 sierpnia br. — nie przybyło 
w Polsce żywności: ani mięsa, ani 
mleka, ani cukru... 


Produkcja tych artykułów zwięk- 
szy się wyłącznie w wyniku restruk- 
turyzacji tego działu gospodarki, 
szybkiego doinwestowania, zmiany 
struktury produkcji, rozwoju naj- 
bardziej efektywnych ekonomicznie 
gospodarstw typu farmerskiego. A 
także — co nie mniej ważne — roz- 
budowy i modernizacji przemysłu 
"przetwórczego, bazy magazynowej, 
chłodnictwa, produkcji wysokowy- 
dajnego sprzętu i maszyn rolniczych, 
zwiększenia produkcji nawozów 
sztucznych i środków chemicznej 
ochrony roślin. 


Nie łudźmy się, że gospodarka rol- 
na będzie kwitła w Polsce tylko dla- 
tego, że rolnik dostanie 2500 zł, 
a nie 1900 zł za kg żywca. 


Gorzej, jeśli te złudzenia nazywa 
się programem, obiecuje ludziom 
gruszki na wierzbie (... za pół roku 
półki w sklepach będą się uginały 
od mięsa, wędlin itp...). 


mechanizmy rynkowe, gospo- 
_darka rynkowa itp. RYNEK — magiczne 

wytrych, robi zawrotną karierę w naszej publicystyce, a 
takie codziennych rozmowach rodaków. 


słowo, słowo 


"Owszem, już dziś się uginają. By- 
łem ostatnio w Bielsku-Białej. W 
każdym sklepie mięsnym, w każdym 
dziale mięsnym w sklepach spożyw- 
czych na hakach najwięcej wisiało 
polędwicy po... 17.200 zł za kg. 
Klient tylko popatrzył, pokiwał gło- 
wą i... wychodził sfrustrowany. 


Oto pierwszy efekt „urynkowie- 
nia” gospodarki rolno-spożywczej. 
Pozorna obfitość artykułów, na kup- 
no których tylko niewielu stać. Za 
taką obfitość, za takie urynkowienie 
to ja bardzo dziękuję! 


Jak z tego wyjść, od czego zacząć? 
Ab ovo — czyli od szybkiej restruk- 
turyzacji samego rolnictwa (a to m. 
in. będzie oznaczać upadłość naj- 


słabszych producentów), ale w pier-- 


wszym rzędzie od instensyfikacji 
wsaystkich gałęzi i branż przemysłu 
pracujących na rzecz rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej. Dziś bowiem 


o poziomie produkcji rolnej decydu- - 


je nie tyle agrotechnika, co poziom 
przetwórstwa rolno-spożywczego, je- 
go nowoczesności, elastyczne dosto- 
sowanie do potrzeb. 


Ta sama filozofia (restruktryzacja) 
dotyczy także innych działów gospo- 
darki, innych gałęzi produkcji. 


Winą nie był brak należycie opra- 
cowanych, trafnych programów. 
Sprawy, o których mówimy były już 
wiele razy opisane i przedyskutowa- 
ne — oraz ujęte w licznych właśnie 
programach, planach — winą był 
brak konsekwencji w realizacji. Ża 
dużo wahań, obaw i uprzedzeń, a za 
mało było uporu w realizacji przy- 
jętych celów. 


Straciliśmy co najmniej 4—5 lat 
właśnie przez to ciągle przeciąganie 
liny, niekończące się dyskusje, brak 
konsekwencji w postępowaniu, oba- 
wę przed reakcją społeczeństwa, 


Zarys programu nowego rządu 
w sprawach gospodarczych nie różni 
się zasadniczo od — realizowanych 
dotąd — podstawowych założeń re- 
formy. Podobne cele i zadania! Inne 


metody realizacji, zapowiadane 
przyspieszenie procesów restruktury - 
zacji i modernizacji — realizacji 


tego całego dekalogu, który zostawił 
rząd M. Rakowskiego, pod realizację 
którego oczyścił przedpole, tworząc 
podstawowe ramy legislacyjne. 


Jeśli nowy rząd wykaże się rze- 
czywistym uporem i konsekwencją 
— które zapowiada — ma wszelkie 
szanse na uzdrowienie gospodarki. 


A że przypadnie mu rola uzdrowi- 
ciela, to bardzo dobrze — bo w £o- 
spodarce liczą się efekty, a nie za- 
mierzenia. 


Zanim jednak do tego dojdzie 
trzeba będzie przejść drogę przez 
mękę, pokonać liczne bariery, a 
zwłaszcza rozwiązać problem nr 1; 
inflację. Bez zduszenia inflacji nie 
ma mowy o uzdrowieniu gospodar- 
ki. 


Czy rząd Tadeusza Mazowieckiego 
ma jakiś konkretny program w tej 
dziedzinie? Na razie słychać różno- 
rodne, bardzo często sprzeczne, wy- 
powiedzi ekonomistów, związanych 
z nową orientacją gospodarczą. 


Jak do tej pory, zgodność jest 
tylko w jednej sprawie: organiczenie 
inflacjj wymagać będzie dalszych 
ofiar ze strony społeczeństwa. Ja- 
kich ofiar, tego nikt nie mówi, ale 
bardzo łatwo się domyślić jakie kon- 
sekwencje spowoduje wolny rynek. 
Gilotyna zysku wyeliminuje setki, 
jeśli nie tysiące, najsłabszych pro- 
ducentów. Toe musi pociągnąć za 
sobą spadek produkcji (i tak już ka- 
tastrofalnie niski) a także zatrudnie- 
nia czyli powstanie rynku pracy, 
inaczej mówiąc bezrobocia. 


Jak z tego widać, konsekwencje 


tego urynkowienia poniesie w prze- 


ważającej mierze całe społeczeństwo, 
a najbardziej dotkliwie odczują to 
najsłabsi. W jakich rozmiarach, 
w jakim stopniu? Tego nikt nie 
mówi, bo nikt tego nie wie. 


Boję się, że będą to bardzo do- 
tkliwie koszty dla przeciętnego zja- 
dacza chleba. Możemy się tylko do- 
myślać, obserwując rozwój sytuacji 
w krajach przeżywających podobne 
trudności. Wstępnie przebąkuje się 
o spadku realnych zarobków w gra- 
nicach 30 proc. Czy społeczeństwo to 
zaakceptuje? 


Tego jednak nie da się uniknąć, 
musimy przez to wszyscy przejść. 
Rzecz w tym, żeby rozłożyć spra- 
wiedliwie koszty tej „kuracji” na 
wszystkich — na gospodarkę i pań- 
stwo, na poszczególne grupy ludno- 
ści. 


W dużym stopniu te trudności 
mogą zostać złagodzone przez pomoc 
z zewnątrz. Tu rząd premiera Ma- 
zowieckiego ma znacznie większe 
szanse niż wszyscy jego poprzedni- 
cy. 


Na Zachodzie wiele się mówi o 
pomocy dla Polski. Jak do tej pory 
więcej mówi niż robi. Ale należy 
wierzyć, że uda się wreszcie przy- 
ciągnąć zagraniczny kapitał na re- 
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Wszyscy mają nadzieję na rzeczywistą poprawę na rynku, 


strukturyzację gospodarki, uda się 
rozluźnić gorset zadłużenia. W sku- 
tek tego część zaoszczędzonych środ- 
ków będzie można przeznaczyć na 
poprawę zaopatrzenia materiałowego 
przemysłu, który — z braku surow- 
ców i materiałów — wykorzystuje 
swoje moce produkcyjne zaledwie 
w 50—60 proc. 


Jednakże nie łudźmy się, że ka- 
pitał raptem otworzy swoje sejfy 
i — w humanitarnym odruchu g0- 
lidarności — wyasygnuje nagle 10 
miliardów dolarów na lokaty w pol- 
skim przemyśle. 


Kapitał zagraniczny będzie napły- 
wał powoli, stopniowo, w miarę sta- 
bilizacji, zarówno sytuacji połitycz- 
nej jak i gospodarczej, w miarę jak 
będą ulegały poprawie warunki i at- 
rakcyjność inwestowania w Pol- 
sce. 


Do tej pory zostały stworzone tyl- 
ko warunki formalnoprawne dla 
zagranicznych inwestorów i zagra- 
nicznego kapitału. Ich pełne wyko- 
rzystanie zależy jeszcze od bardzo 
wielu czynników. | 


Głównie od sytuacji gospodarczej 
naszego kraju i naszej zdolności do 
radykalnych przemian, a nie od fi- 
lantropii Zachodu. 


Można mieć bardzo wiele sympatii 
i sentymentu dla Polski, ale o pod- 
jęciu decyzji zawsze decydować bę- 
dzie rachunek efektywności zainwe- 
stowanego kapitału. A z tą efektyw- 
nością niestety bywało u nas bardzo 
różnie... 


Inaczej mówiąc: klucz do rozwią- 
zania problemu jest w naszych rę- 
kach. Hasło „pomóż sobie sam” na- 
biera dosłownego znaczenia, staje zię 
koniecznością z braku alternatywy. 
Pomoc zagraniczna może być tylko 
skromnym uzupełnieniem, nigdy nie 
będzie miała znaczenia decydującego 
dla gospodarki. Dlatego nie wolno 
zbyt wiele oczekiwać w tym wzglę- 
dzie. 


Przypomnieli nam o tym kilka razy 
i prezydent Bush i premier Tha- 
tcher, Warto więc przypomnieć o 
tych ostrzeżeniach wszystkim tym, 
którzy oczekują, że wraz z nowym 
rządem spadnie na Polskę deszcz do- 
larów. Tym entuzjastom zalecałbym 
prześledzenie dyskusji w Kongresie 
USA na temat pomocy dla Polski. 


Zresztą — obietnice mają wartość 
tylko dla tych, którzy w nie wie- 


rzą. 
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Etatowy aparat partyjny jest ra- 
czej umownym pojęciem nomenkla- 
turowym. W rzeczywistości jest to 
urzędniczy aparat poszczególnych 
komitetów partyjnych. Kwestia ta 
jest o tyle złożona, że stanowiska 
wybieralne sekretarzy również na- 
łeżą do aparatu. 

Na szczeblu podstawowym, mamy 
do czynienia ze zjawiskiem tożsamo- 
ści władzy z aparatem, tzn. sekretarz 
komitetu gminnego jest liderem 
gminnej organizacji partyjnej i rów- 
nocześnie w jednej osobie urzędni- 
kiem. Natomiast na wyższych 
szczeblach, sekretarze są analogicz- 
mie usytuowani, ale dysponują eta- 
towym aparatem partyjnym będą- 
cym na ich usługach, sekretariatów 
a tylko formalnie kolektywnych 
"died komitetów i ich egzeku- 


Żadna partia polityczna nie może 
tstnieć bez etatowych pracowników 
politycznych 1 aktywu społecznego. 
Aktyw społeczny powinien wspierać 
liderów, kierownicze kolektywy e 
mie wyręczać „urzędników politycz- 
mych”. Ci ostatni winni występować 
w roli doradców, programatorów, 
inicjatorów 4 ekspertów z zakresu 
poszczególnych dziedzin życia spo- 
łeczno-gospodarczego t polityczne- 
go. . 
Zasadny wydaje się być postulat, 
aby stanowiska sekretarzy komite- 
tów partyjnych były pełnione z wy- 
boru, tak jak jest obecnie, ale spo- 
łecznie, za odpowiednim wynagro- 
dzenien: ryczałtowym (przykład 
przewodniczących rad narodowych), 
czyniącym materialnie opłacalnym 
sprawowanie tej funkcji. 

Natomiast urzędniczy aparat par- 
tyjny zorganizować na takiej zasa- 
dzie: wyodrębnić dwie grupy: I gru- 
pa — wyspecjalizowani eksperci i 
doradcy 2 zakresu podstawowych 
sfer życia społeczno-politycznego, t- 
deologicznego ti gospodarczo-kultu- 
ralnego; Il grupa — instruktorzy 
utrzymujący stały kontakt z tere- 
nem, spełniający rolę organizatorów 
działalności  polityczno-organizacyj- 
nej, obsługujący technicznie podsta- 
wowe ogniwa partyjne 4 komitety 
szczebla gminnego i miejsko-gmin- 
nego. 

Przy przyjęciu takiej koncencji 
należałoby utworzyć silne ogniwa 
pośrednie między komitetami woje- 
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-gminnymi; obojętnie jak one będą 
się nazywały. W tym celu trzeba by- 
łoby przeorganizować terytorialnie 
dotychczasowe rejony: zmniejszyć 
ich liczebność przyjmując optymalny 
zasięg obszarowy, sprowadzający się 
do 10 komitetów terenowych. Przy 
takim zrekonstruowaniu tego 
szczebla realną stałaby się zasada 
uspołecznienia. 

Ośrodek taki (wydział terenowy 
KW) powinien dysponować zawodo- 
wą, wyspecjalizowaną, o wysokim 
poziomie wykształcenia, komnpetent- 
ną kadrą pracowników politycznych 
zajmujących się: działalnością poli- 
tyczno-organizacyjną, gospodarczą, 
kulturalną, edukacją tdeologiczną, o- 
światową itd. Obowiązkowo przewi- 
dzieć etat radcy prawnego. 

O autorytecie ideowo-moralnym 
partii, jej przywódczej roli politycz- 
nej, sile oddziaływania na podmioty 
polityczne znajdujące się w orbicie 
jej zainteresowania, decyduje baza, 
którą stanowią członkowie zrzeszeni 
w podstawowych organizacjach par- 
tyjnych. Mówiąc inaczej: gmach 
partyjny, trwałość 4 nośność jego 
konstrukcji  polityczno-organizacyj- 
nej 4 ideowej ściśle zależy od fun- 
damentu. Co tu należaloby zmienić? 
Przede wszystkim system przyjmo- 
wania do partii. Zrezygnować z 
okresu kandydackiego. Do partii 
przyjmować na podstawie indywidu- 
alnej deklaracji. Uchwałę o przyję- 
ciu podejmowałaby POP po uprzed- 
nim zasięgnięciu opinii w zakładzie 
pracy i miejscu zamieszkania. De- 
cyzja o skreśleniu również należa- 
łaby do komnetencji POP. 

Przeciwnicy polityczni czynią sta- 
ranią $ = jak to poliazuje bieg 
wydarzeń = forsują swoje stano- 
wisko o wyprowadzenie organiza- 
cji partyjnych z zakładów pracy. 
W związku z czym koniecznym jest 
zastanowienie się nad innym syste- 
mem niż dotąd organizowania stę 
członków partii w podstawowe ognt- 
wa. Obszarem działalności tychże 
ogniw powinno być miejsce zamiesz- 
kania z przyjęciem zasady podwój- 
nego członkostwa. Powinny to być 
POP jednolite branżowo, np. zrze- 
szające nauczycieli, rolników, spół- 
dzielców itd. 


STANISŁAW SZCZERBĄ 


Dokończenie ze str. 7 


stawiłem nie jest ani ostateczne, ani 
zamknięte. Jesteśmy w przededniu 
powołania wojewódzkich przedsta- 
wicielstw „Inicjatywy”, przedstawi- 
cielstw wyłonionych z poszezegól- 
nych środowisk, zakładów pracy. 
Przyślemy opracowane materiały do 
przedyskutowania w POP, przecież 
sama  „Inicjatywa” nie nie będzie 
warta. jeśli nie będzie popierana 
i rozumiana przez członków partii. 
Tylko wtedy może się przerodzić 
w ruch Pracujemy nad projektem 
programu i statutu, chcemy dopro- 
wadzić do wyłonienia ogólnopolskiej 


drugim, samym przygotowaniem XI 
Zjazdu. 11 października chcemy się 
spotkać z wyłonionym, w wojewódz- 
twach przedstawicielstwami. 

Kolejni dyskutanci zgłaszali akces 
przystąpienia do ruchu. „jeśli nie 
my, to kto, jeśli nie teraz, to kiedy?” 
powtarzali. Nie zabrakło i moanych 
akcentów: „Jeszcze partia nie zej- 
nęła”. Wyłoniona Komisja Wnio- 
sków dwukrotnie przedstawiała pro- 
jekt stanowiska (drukowaliśmy je 
w poprzednim numerze .ŻP”); nie- 
wiemi zebrani z uporem zaglądali 
w tekst. sprawdzając czy nie ma 
w nim słowa: likwidacja. Nie było. 


GŁOS SZCZEOŃSK 


Przekonywać 
działaniem 


Zygmunt Rola w 
cińskim” pisze: 

„Czy wśród działań podejmowa- 
nych przez partię w twoim przed- 
siębiorstwie w ostatnich miesiącach 
są takie, które zyskały uznanie i 
poparcie szerokich kręgów pracow- 
niczych? 

Niedawno, krótko przed czerwco- 
wymi wybcrami do parlamentu, za- 
dano takie pytanie pracownikom 
trzech największych poznańskich za- 
kładów produkcyjnych: „,Ciegielskie- 
go”. ZNTK 1 „Wiepofamy”. „Nie” 
odpowiedziało 32 proc. respondentów 
i aż 56 proc. niczego takiego nie mo- 
gło sobie przypomnieć, 

Podobnie jest również — gdzie fn- 
dziej, niestety. I to akurat teraz, 
gdy — w ostatnim roku — zdarzyło 
się w Polsce tak wiele, z inicjaty- 
wy a 1 za sprawą odważnego dzia- 
łania kierownictwa PZPR. Reformy 
polityczne nabierają tempa: uznanie 
prawa „Solidarności do legalnej 


„Głosie Szcze- 


_ działalności, „okrągły stół”, wybory, 


*-FREr=zz 1 


nych władz 


NOTEK Ary PW IEĘ! I £ 


2-180 AOR, zk CL WÓZ DRR 


"JUNKIE ZGLBĄZ | ABĘD ||| Rawy 


Nz 


prezydentura. Poparcie dla progra- 
mu demokratyzacji słychać zewsząd, 
lecz równocześnie niemal ze wszy- 
stkich województw napływają infor- 
macje 0 załamaniu się tendencji 
wzrostu lczby członków 1 kandyda- 
tów PZPR, a przecież przyjęcia no- 
wych fudzi 4 stan hlczebny każdej 

partii jest probierzem tei pozycji w 
społeczeństwie. 

Co więc się stało?... 

Sądząc po treści uchwały XIII Ple- 
num KC PZPR członkowie central- 
partii poświęcili naj- 
więcej miejsca sytuacji gospodar- 
czej. Uważają — przypomnę — ra 
konieczne: po pierwsze — uspołecz- 
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DZIZRYJK POLSKIEJ ZJEDNOCZOKEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Jaka powinna 
być partia? 


Z dyskusjt lektorów KW PZPR 
opublikowanej w „Gazecie Pomor- 
skiej” 


„To pytanie nurtuje dziś wielu 
członków partii. Świadczą 6 tym 
dyskusje, często Żarliwe 1 wielowąt- 
kowe, toczące się na spotkaniach 
oficjalnych, a nawet przy prywat- 
nych okazjach. Taka też była dys- 
kusja na spotkaniu lektorów instan- 
cji partyjnych województwa bydgos- 
kiego. 

Janusz Kuczma z Cekcyna doma- 
gał się takich zmian w funkcjono- 
waniu PZPR, które spowodują, że 
kierownictwo partii nie będzie za- 
skakiwało „bazy'** partyjnej ważny- 
mi decyzjami. Bo to właśnie dotych- 
czasową praktyka utrudnia członkom 
partii zajmowanie jednoznacznego, 
lojalnego wobec swej partii, stano- 
wiska. Partla musi dokonać zmian 
wewnętrznych, byłoby jednak stra- 
tą niepowetowaną. gdyby przy tej 
operacji utraciła choć część swych 
ideowych, uczciwych członków. 

XI Zjazd — zdaniem J. Kuczmy 
— winien się odbyć w dwóch turach. 
W pierwszej turze nastąpiłby wy- 
bór władz centralnych oraz przed- 
stawienie projextów programu 1 sta- 
tutu partil. W drucgiej turze — już 
po dyskusji w podstawowych ogni- 
wach partyjnych — oprzyłeto by pro- 
gram, statut 1 Inne niezbedne uch- 
wały parti! Jednocześnie Inny niż 
dotychczas powinien być tryb wy- 
boru delegatów na XI Zjazd — nn. 
drogą okręgowych konwencti partyj- 
nych, Konieczne jest również stwo- 


nienie własności 
szusiwanie nowych jej form, prze- 


państwowej 1 po- 


ciwstawianie się ,„„uwłaszczeniu” 
przedstawiciel struktur państwo- 
wych. Po drugie — ustawowe regu- 
lowanie przekształceń stosunków 
własnościowych, po trzecie rzeczy- 
wiste zrównanie szans t warunków 
rozwoju wszystkich sektorów włas- 
nościowych. Komitet Centralny opo- 
wiedział site za kontynuowaniem ryn- 
kowego kierunku przebudowy gos- 
podarki, ale przeciwko takim zja- 
wiskom patologicznym, jak spółki, 
które tak często dzisiaj czerpią zy- 
ski ze spekulacyjnego pośrednictwa. 
warunkiem zdrowej konkurencji mo- 
że być przebudowa struktur gospo- 
darczych oraz rozbicie monopoli. 


załóżmy, że powiedzie się zrealizo- 
wanie owych postulatów, a sytua- 
cja gospodarcza poprawi Się odczu- 
walnie. I właśnie wtedy do zakładów 
pracy znów pójdą ankieterzy, zada- 
jąc swoim rozmówcom to samo py- 
tanie: jakie działania podejmowane 
przez partię w waszym przedsiębior- 
stwie zyskały uznanie i poparcie za- 
łogi? Co mogą usłyszeć w odpowie- 
dzi, jeśli tam, „na dole”, nic się w 
partii nie zmieni? 


Siedemdziesięcioletnia członkini 
PZPR, od lat trzydziestu pięciu wy- 
bierana w swojej wsi sekretarzem 
POP, powledziała niedawno  kole- 
gom-sekretarzom organizacji partyj- 
nych: przestańmy wreszcie rozpa- 
miętywać na zebraniach przyczyny | 
rezultaty wyboru prezydenta Polski. 
Jeśli wielka polityka nie ustąpi 
pierwszeństwa temu, co się dzieje 
w naszych środowiskach, w zakła- 
dach pracy — jeśli ludzie się nie 
przekonają, że tam jesteśmy coś war- 
et, że tam mamy coś rozsądnego do 
powiedzenia — to już lepiej nie 
myśleć co się z partią może stać. 


I na tym to wszystko polega. 
Każda wielka polityka ma swoje 
przełożenie aż do najmniejszych o$g- 
niw społecznych. To przełożenie mu- 
si znów funkcjonować nie na pod- 
stawie nakazów. Musł nim sterować 
polityczna odwaga, mądrość 1 samo- 
dzielność ludzi z legitymacjami”. 


rzenie mechanizmów egzekwowania 
odpowiedzialności członków władz 
partyjnych różnych szczebli nie tyl- 
ko przed tymi, którzy ich wybrali, 
ale również przed  podstawowy!mni 
organizacjami partyjnymi. 

Ireneusz Wachowski — z Bydgosz- 
czy — stwierdził, iż sytuacja wyma- 
ga znacznych zmian w świadomo- 
ści członków partii. Tymczasem wie- 
le osób — 1 to na różnych szcze- 
blach tł niezależnie od wykształce- 
nia — myśli starymi kategoriami, 
działa starymi, dawno duż nieaktu- 
alnymi, metodami. Przykładem mo- 
że być ograniczenie pobytu w za- 
kładach pracy niektórych  sekfeta- 
rzy instancji do odwiedzania przed- 
stawicieli dyrekcji. Często odnosić 
można wrażenie, że ustępujemy 
przed pseudodemokracja którą cha- 
rakteryzuje nieograniczona wolność 
żądań. Trzebą zastanowić się, co 
dla społeczeństwa oznacza demokra- 
cja w sytuacji, gdy nastąpiło zde- 
precjonowanie elementarnych norm, 
ogólnie przyjętych kanonów życia 
społeczno-politycznego 1 obyczajowe- 
go, a nawet tradycyjnego „dobTeko 
wychowania”. Nasze życie — mówił 
— komplikują w dodatku nowe ab- 
surdy. Do nich zaliczył fakt, że ka- 
pitan mlulicjł zarabia dziś połowę 
tego, co motorniczy MZK. Społecz- 
ne koszty urynkowienia gospodarki 
żywnościowej są bardzo duże 1 nie 
pociągają za sobą wzrostu jakości 
wielu produktów, w tym zwłaszcza 
pieczywa. Jak długo jeszcze rozwi- 
jać się bedą Społecznym kosztem 
spółki-pasożyty. zarabiające na po- 
średnictwie? Nadal też nie umiemy 
obiektywnie oceniać — ! skutecznie 
odwoływać — złych kierowników z 
legitymacjami PZPR. którzy tworzą 
ęwolm postepowaniem negatywną opl- 
nie o PZPR. 

Henryk Skrzynczak stwierdził m.in.. 
że następują odstepstwa od ustaleń 
„okrągłego stołu nie z winy PZPR 
Nie ulega wątpliwości, 1% polityczni 
przeciwnicy będą eskalować swoje 
żadania na różnych szczeblach. 
Sprzyja temu społeczne niezadowo- 
lenie, spowodowane pozarszałaca się 
sytuacją rynkowo-cenowa. Czy ml- 
mo tego zagrożenia. potrafimy utrzv- 
mać spokój w kraju I zreformować 
gospodarkę na znacznie bardziej 
efektywną, a państwo na bardziej 
demokratyczne, ale nie anarchisty- 
czne?” 
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Medale im. Ludwika Waryńskiego 


W uznaniu 


zasług 


W 6/492 numerze naszego pisma z dnia 25 
marca 1987 r. omówiliśmy kryteria i tryb nada- 
wonia Medalu im. Ludwika Waryńskiego. 

Niżej zamieszczomy kolejną, dwudziestą piątą 
stę z nazwiskami 337 towarzyszy, którym Uch- 


-wałą Sekretariatu KC PZPR z dnia 3 Fstopada 


1988 e. nadano Medal im. Ludwika Waryńskiego. 


ABAKO FRANCISZEK 
ADAMCZYK JERZY 
ADAMUS KAZIMIERZ 
ANDRYCHOWSKI TADRUSZ 
ANTOLSKA ZOFIA | 
ANTOS STEFAM 
AUGUSTYNIAK HENRYK 


BAGIŃSKI 
EDWARD-EDMUNDB 
BRALEWSKI JAN 
BAŁA WALENTY 


'BANASZKIEWICZ LEOKADIA 


RAR WŁADYSŁAW 
BARTOS MIECZYSŁAW 
BAŚCIK TADEUSZ 
BARTYŃSKI KAZIMIERZ 
BEDNARCZYK MARIAN 
REŁUS WALERIAN 
BESZTYGA LEONTYNA 
BIELSKI BOLESŁAW 
BIENIEK CZESŁAW 
BIERNACKI RYSZARD 
BIERNAT JAN 

BIERNAT HIERONIM 
BINIAK WŁADYSŁAW 
BINKO JAN 

BŁACHNIK STANISŁAW 
BŁAŻEJEWSKI ZYGMUNT 
BORHDANOWICZ ANTONI 
BRODOWSKI RDWARD 
BRYŁA TEODOR 
BUDZIOCH LUDWIK 
BYKAZ BRONISŁAW 


CAŁURŃ ZOFIA 

CĘLKA CZESŁAW 
CENTKIEWICZ WŁADYSŁAW 
CHABROWSKI TADEUSZ 
CHLEBIEJ STANISŁAW 
CHLIPALSKI EUGRNIUSZ 
CHMIELEWSKI EDWARD 
CHODACKI MARIAN 
CHRABĄSZCZ TADEUSZ 
CHRZANOWSKA ZOFIA 
CHYB JANINA 

CIACH STEFAN 

CIĄŻELA RUZERBIUSE 
CIEŚLIK RUDOLFP 

CIOK HENRYK 

CUKIERT STRFAN 
CYGANOWSKI KAZIMIERZ 
CZERWIŃSKI PIOTR 
CZUBACKI STANISŁAW 
CZYŻOWSKI JOZEFP 


DANILCZYK ALBIN 
DAWIDOWICZ FRANCISZEK 
DĄBROWSKA MARIA 
DĘSZCZ EDWARD 
DŁUGOSZ STANISŁAW 
DOBROŃ FRANCISZEK 
DOBROWOLSKI MARIAM 
DOBROWOLSKI PAWEŁ 
DOMAŃSKI RDMUND 
DOMAŃSKI STANISŁAW 
DROZD LUDWIK 

DRYJA LONGIN 

DUDA CZESŁAW 

DUDEK HIERONIM 
DWORAK RYSZARD 
DWORCZAK WACŁAW 
DYBAŁ DANIELA 
DZIĘCIOŁOWSKI MARIAN 


FALKOWSKI WACŁAW 
FARMUS TADEUSZ-ROBERT 
FIGURA MIECZYSŁAW 
YILIPOWSKI JAN 
FLISEK RUDOLF 
FIODOROW WŁODZIMIERZ 
FITUCH BOLESŁAW 
FORTUNA STANISŁAW 
FRĄCZEK KAZIMIERZ 
FRĄK WINCENTY 
GACKI KAZINIERZ 
GAŁKA EDMUND-TADEUSZ 
GARDIAS TADEUSZ 
GASIDŁO STANISŁAW 
GĄSKA CZESŁAW 

GŁĄB STANISŁAW 
GNAT LEON 

GOŁOSZ ANNA 
GONTARZ STANISŁAW 
GOSPODAREK PAULIN 
GÓRALSKI ZDZISŁAW 
GÓRECKI KAZIMIERZ 
GRABOWSKI JÓZEF 
GRACA BRONISŁAWA 
GROCHULSKI JAN 
GRODZKI JOZEY 
GRZECHNIK BALESŁAW 
GRZEGOCKI IGNACY 
GRZEGORCZYK JAM 
GRZĘDA STANISŁAWA 
GRZYB ZOFIA 

GUBAŁA WŁADYSŁAW 
GUGUŁA JAN 


HANASZYŃSKI JERZY 


IDZKOWSKI STANISŁAW 
IWANIUK JAN 


JABŁOŃSKI TADEUSZ 
JACKOWSKI WACŁAW 
JAGIEŁŁO PIOTR 
JAGIEŁŁO TADEUSZ-JÓZEF 
JAKUBCZYK ADOLF 
JAKUBIAK MARIAN 
JAMIŃSKI ANATOLIUSZ 
JANKOWSKI FRANCISZEK 
JANKOWSKI STANISŁAW 
JAŃCZUK NINA 

JAROŃ JAN 

JASEWICZ ZENON 

JURA ANTONI 
KABACIŃSKI LEON 
KACZMAREK FRANCISZEK 
KACZMAREK TADEUSZ 
KALICKI EUGENIUSZ 
KALUGA WŁADYSŁAW 
KAŁACZYŃSKA PELAGIA 
KAŁUŻA PAWEŁ 
KAMIŃSKI FDMUND 
KAMIŃSKI JAN 
KARAKIN JAN 
KARASIAK STANISŁAW 
KARPIUK JAN 
KASPROWICZ HENRYK 
KEMPIŃSKI LEON 

KIDOŃ CZESŁAW 

KINAL ANDRZEJ 

KLICH MIECZYSŁAW 
KOCIOŁKOWSKI TADEUSZ 
KONOPIŃSKI ANTONI 
KORNETA JOZEF 
KOROLKO WIERA 
KORSAJ MICHAŁ 
KOSMALA EDWARD 
KOSTERNA KAZIMIERZ 
KOŚCIELNIAK EWARYST 
KOŚCIUK JÓZEF 
KOTOWSKI JAN 

KOWAL EUGENIUSZ 
KOWALIK 
MARIANNA-OTYLIA „ 
KOWALSKI KAZIMIERZ 
KOWALSKI STANISŁAW 
KOWALSKI STANISŁAW 
KOZICKI WŁODZIMIERZ 
KOZŁOWSKI ANTONI 
KRAKOWIAK IGNACY 
KRAKOWIAK WŁADYSŁAW 
KRAL JAN 

KRAUSE FRANCISZKK 
KRAWCZYK FRANCISZEK 
KRAWCZYK KAZIMIERZ 
KRZANOWSKI MICHAŁ 
KRZEMIŃSKI STANISŁAW 
KRZYŻANOWSKI 
MIECZYSŁAW 
KUCHARCZYK MICHAŁ 
KULIK TEOFIL 
KURCZYCH JAN 
KURLANDZKA ZOFIA 
HUSIAK HENRYK 
KWIECIŃSKI ZDZISŁAW 


LANGNER CZESŁAW 

LECH ROMAN 
LEMANTOWICZ BOLESŁAW 
LENART STEFAN 

LEPA MALINA 

LESISZ STANISŁAW 
LICHOSIK EDWARD 
LIMANOWSKI TADEUSZ 
LIS STANISŁAW 

LUDEW STANISŁAW 
LUDWICKI STEFAN 
ŁADOSZEK STANISŁAW 
ŁANIEC WŁADYSŁAW 
ŁASKAWSKI MIECZYSŁAW 
ŁATYSKIEWICZ PIOTR 


ŁONIEWSKI JÓZEF 

ŁOŃ ROMUALD-JAN 
ŁUCZAK MARIA 
MACHOWIAK JAN 
MACKOWSKI FRANCISZEK 
MADEJ EDWARD 

MAJ STANISŁAWA 
MAJDA JÓZ”F 
MAJDYŁO MIECZYSŁAW 
MAJEWSKI STEFAN 
MAKSYMIUK ELEONORA 
MALINOWSKI KLEMENS 
MARZEC KAZIMI”RZ 
MATUSIAK STANISŁAW 
MATUSKA JAN 

MAZUR FELIKS 

MAZUR MAKSYMILIAN 
MAZUR STEFAN 
MAZURCZYK HENRYK 
MICHALECKI JAN 
MICHAŁEK KAZIMIERZ 
MOCHEJSKI KAZIMIERZ 
MROZOWSKI ADAM 
MURDZEK MIECZYSŁAW 
MYSZOR BOGUSŁAW 
MYŚSLIŃSKI EDWARD 


NADOLSKI JULIAN 
NAZARUK JAN 
NIEWADZISZ STANISŁAW 
NIZIŃSKI WACŁAW 
NOJMAN KAZIMIERZ 
NOSOWSKI JÓZEF 
NOWACKI FRANCISZEK 
NOWACZYK TOMASZ 
NOWAK FRANCISZEK 
NOWAK MIECZYSŁAW 
NOWOCIŃSKI JAN 
NYCZKA EUGENIA 


OBIEGŁO MIECZYSŁAW 
OBOLEWICZ JOZEF 
OBRĘBSKI LEONARD 
OCHOCIŃSKI ROMAN 
OCZKO JÓZEF 

OPALA JAN 

OSZCZĘDA JAN 


PACEK JAN 

PACHOCKI JAN 
PACUKIEWICZ WACŁAW 
PALUSZKIEWICZ 
BRONISŁAW 

PANEK JOZEFP 

PATAN ŁUCJA 
PAZDZIERKIEWICZ 
ANTONI 

PEDRYC JOZEYV 
PLLOWSKI ALOJZY 
PERYGA BARBARA 
PŁACHTA STEFAN 
PODŚWIADEK ADAM 
POGORZELSKI FELIKS 
POLAK MARIAN 
POWIECKA CECYLIA 
PRZYBYLSKA JANINA 
PRZYBYŁA JAN 
PRZYCHODNI ALBIN 
PSZCZOŁA KAZIMIERZ 
PUŁAWSKI WŁADYSŁAW 
RACHUBIRSKI ZYGMUNT 
RAJKOWSKI HENRYK 
ROGALSKI STANISŁAW 
ROKOSZ EDWARD 
ROMANEK WŁADYSŁAW 
ROSKOWIŃSKI 
ALEKSANDER 
RUSKOWIAK STEFAN 
RUTKOWSKI PAWEŁ 
RUZIK FRANCISZEK 
SAWICKI STANISŁAW 
SEKLECKI CZESŁAW 
SĘCZKOWSKI CZESŁAW 


SIAWRYS BRONISŁAW 
SKONECZNY FRANCISZEK 
SKOPCZYŃSKI RYSZARD 
SKOWRON STANISŁAW 
SKRĘTOWSKI JAN 
SMARDZEWSKA SABINA 
SMYK WANDA 

SOBOTEK JAN 
SOŁTYSIAK PIOTR 

SOPEL EUGENIUSZ 
SPILA JAN 

STAN BOLESŁAW 
STASIAK PRANCISZEK 
STENCEL JAN-STANISŁAW 
STERCZEWSKI WINCENTY 
STĘPIEŃ JÓZEF 

STRUSKI ANTONI 
STYRCZ STANISŁAW 
SUDUŁ STANISŁAW 
SYSKA ROMAN 

SZELOCH EDWARD 
SZEMAKOWICZ ADOLF 
SZMAJDA JAN 
SZPALIŃSKI WALDEMAR 
SZUJ PAWEŁ 

SZYJKO STEFAN 
SZYMAŃSKI BERNARD 
SZYMCZAK CZESŁAW 


SCIĘGOSZ PIOTR 
ŚMIGIELSKI JAM 
ŚWIERCZEK JAN 
ŚWIERKOT JOZEP 
SWIERZYŃSKI 
MIECZYSŁAW 

ŚWIETLIK WŁODZIMIERZ 


TARKOWSKA JANINA 
TARKOWSKI XIADZUSZ 
TOMASZEWSKI 

ALEKSANDER 

TOMCZYK KAZIMIERZ 
TOPOLSKI ZYGMUNY 
TRELA MIECZYSŁAW 


"TYMOSZUK TADRUSZ 


URBANEK EUGENIUSZ 


WACH ALEKSANDER 
WACH TADEUSZ 
WALCZYŃSKI STANISŁAW 
WANDOR FRANCISZEK 
WARCHOŁ JOZEF 
WARSZYCKI BRONISŁAW 
WAYS TADRUSZ 
WESOŁOWSKI HENRYK 
WĘGRZYCKI TEOFIL 
WIECZOREK STANISŁAW 
WIERZBICKI WŁADYSŁAW 
WIERZEJEWSKI BORYS 
WILK WIKTOR 

WODNIAK STANISŁAW 
WOJDALSKI CZESŁAW 
WOLAŃSKI JÓZEF 
WOLSZCZAK ANTONI 
WOŁOSZCZUK JOZEF 
WOJTEK WIKTOR 
WOJTOWICZ WŁADYSŁAW 
WROCŁAWSKI WACŁAW 
WYRWAS ZOFIA 


ZABOROWSKI JOZEF 
ZAJĄC JÓZEF 
ZALEWSKI BOLESŁAW 
ZIELASKO WIKTOR 
ZIELIRSKA STANISŁAWA 
ZIELIŃSKI RDMUND 
ZIEMIANIN STANISŁAW 
ZIĘTKOWSKI MARIAN 
ZIMIŃSKI HENRYK 
ZUCHOWICZ ANTONI 
ZWIERZCHOWSKI EDWARD 


ŻARKOWSKI STEFAM 
ZMUDKA JOZEF 


| | — 


en rodzaj czalitaryzmu Jes 

bezpośrednią spuścizną po sta- 

linizmie, wyrazem dążeń Jego 
bazy społecznej, która w 


Czas przestawiania zwrotnic 


Dokończenie ze str. 14 


i postęp naukowo-techniczny. Upar- 
tyjnienie robotników także nie może 
zadowalać. Jest ono bowiem stosun- 
kowo wysokie w przemysłach tra- 
dycyjnych, natomiast za niskie w 
nowoczesnych: w elektronice, auto- 
matyce, informatyce i innych, które 
będą decydować o powodzeniu re- 
form. Ta skrócona ocena. położenia 
wskazuje kierunki natarcia: studenci 
i Adda przemysłowa klasa robot- 
nicza. 


OP zazwyczaj prezentują rów- 

nie krytyczne spojrzenie na 

rzeczywistość, jak załogi pra- 
cownicze, lecz i na tym poprzestają. 
Świadczy to wgrawdzie o silnym 
osadzeniu bazy partyjnej w realiach 
społecznych, ale też dowodzi, że wie- 
le podstawowych organizacji nie 
pełni jeszcze funkcji kreatywnej 
w swoich środowiskach. Te dyspro- 
porcje pomiędzy diagnozowaniem i 
brakiem terapii, między formułowa- 
niem koncepcji programowych (któ- 
re znajdują społeczną akceptację) 
a małvmi efektami ich realizacji po- 


wodują, że w społecznym odczuciu 
nasze deklaracje wciąż jeszcze roz- 
mijają się z czynami. 


Zdobywamy umiejętności partne- 
rowania i prowadzenia dialogu choć 
nauka ta nie przychodzi łatwo. I nie 
to jest groźne, że postępuje wolno. 
Znacznie groźniejsze jest traktowa- 
nie tego — kształtującego się dopiero 
— modelu, jako wybiegu taktyczne- 
go. Talk więc, zamiast aktywnego 
poszukiwania miejsca pertii wew- 
nątrz systemu demokracji, spotyka- 
my się z próbami zachowania go 
ponad tym systemem — a w rze- 
czywistości poza nim. da wielu sek- 
retarzy POP dobre stosunki z dy- 
rektorem stanowią psychiczną pro- 
tezę władzy, wpływów, nadrzędności. 
Najczęściej jest to działanie nie- 
świadome. Częściej wynika z nie- 
umiejętności, z braku politycznej wy- 
obraźni, ze źle pojętej troski o po- 
zycję partii. Do znacznej części ak- 
tywnu nie dotarła jeszcze prawda, że 
„niewyroda” = płynąca z różnicy 
poglądów — może być siłą napędo- 
wą aktywności spolecznej. 


Rozważania te prowadzą do nastę- 
pujących konkluzji: trzeba intensy- 
fikować reformy wykorzystując te 
siły, które sprzyjają. A są to już 
dziś siły niemałe i — w miarę na- 
szych sukcesów — będą one rosły. 
Reformy nie wprowadzi żaden dek- 
ret ani wyrok historii. 


Należy dokonać przewartościowa- 
nia pojęcia egalitaryzmu. Zawarte 
w nim zasady równości i sprawied- 


rać postać 
szans na dostęp do wiedzy, uczestni- 
czenia w kulturze, zagwarantowanie 
bezpieczeństa osobistego i socjalnego 
oraz praw człowieka. Tak rozumiana 
sprawiedliwość musi przybrać formę 
nie równego — lecz wręcz przeciw= 
nie, głęboko zróżnicowanego uczest- 
mictwa w podziale, uzależnionego od 
wamtości wykonywanej pracy. Ozna- 
cza to konieczność przezwyciężenia 
popularnej jeszcze w wielu kręgach 
plebejskiej, kdeologii „urawniłowki” 
i roszczeń. 


warunkach żadnego postępu zapEw- 
nić nie może. Socjalizm, to idea wal- 
ki z wyzyskiem, a nie z własnością. 
Dziś np. mamy taką sytuację, że wy” 


wykwalifikowane, wydajne 


grupy robotnicze i inteligenckie sł 
„wyzyskiwane” przez grupy nisko 
kwalifikowane i źle pracujące. 
PZPR nie może być emanacją tych 
grup, które w a 
(i dziś jeszcze w określonym Stopy 
tanowią społeczną bazę socjaliamu, 
w jego zacofanej, stalinowskiej P- 
staci Nasza partia musi 
się na posiępową, związaną 1 DA- 
nowocześniejszą techniką i organi- 
zacją produkcji 


na wyka 
aktywność inteligencję oaz na no- 
wocześnie gospodacujących  robm- 
ków. Taka partia będzie mieć o wie- 


przeszłości stanowiły 
orientować 

grupę ; 
twórczą i zawodową 


zreakzowania uw8- 


w socjałizmie cel dla siebie, naroda 
1 państwa, 


JAN SARNA 
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RYSZARD DRECKI 


„Obecnie, kiedy wiek XX wstępuje w końcową fazę, 
kiedy w przeszłość odchodzi powojenny okres i „zimna 
wojna”, przed Europejczykami rzeczywiście otwiera się 
unikalna szansa odegrania w budowie nowego świata 
roli, godnej swojej przeszłości i swojego potencjału 
gospodarczego i duchowego.” 


Są ło słowa wypowiedziane przez 
Michalła Gorbaczowa w przemówie- 
niu wygłoszonym 6 lipca br. na fo- 
rum Zgromadzenia Parlamentarnego 
Rady Europy w Strasburgu. Jest to 
jedna z licznych w ostatnich latach 
wypowiedzi czy sformułowań, w 
których odzwierciedla się wyczucie 
szczególności historycznego momen- 
tu. Momentu, w którym powstała 
— jeszcze 20—30 lat temu niepcze- 
czuwana — szansa na swego rodzaju 
europejskie odrodzenie, czy też od- 
rodzenie roli Europy w świecie. 
Szansa na odnalezienie przez „stary 
kontynemt” swojej tożsamości, integ- 
ralności, jedności — w nowych, 
współczesnych warunkach, dla 
nowych celów. 


Unikalna szanso 


W przeszłości losy i rola światowa 
tego kontynentu były — bardzo 
oględnie się wyrażając — niej Snoz- 
naczne. To prawda, że Europa daa 
światu wiele, właściwie to Europa 
ukształtowała ten jeden świat — od 
kalemdarza poprzez technikę aż po 
filozofię — jeki dzisiaj istnieje. Ale 
to również w Europie zrodziły się 
pierwsze i zostały ideologicznie sfor- 
mułowane nacjonalizm i szowinizm. 
Tutaj powstały najbardziej odraża- 
jące systemu ustrojowe — faszyzm 
i stalinizm. To Europa stała się wy- 
lęgacnią dwóch wojen światowych, 
to w poprzek tego kontynentu 2a- 
padała osławiona „żelazna kurtyna” 
i tutaj de najbardziej ekstremal- 
nych, momentam wręcz grotesko- 
wych, form dochodziła „zimna woj- 
na”. Ale też właśnie w Europie. na 
kontynencie małym. ciasnym. gęsto 
zaludnionym zaczęte wcześniej niż 
gdzie indziej zauważać zjawisko 
zwane internacjonalizacją — naj- 
pierw życia gospodarczego, potem 
kolejnych, coraz liczniejszych, dziś 
właściwie wszystkich sfer życia spo- 
łecznego, publicznego. Tutaj doszła 
do głosu świadomość. że narody 
i państwa doby dzisiejszej,. pozosta- 
jąc suwerennymi i odrębnymi, są 
jednak nawzajem, wielostronnie i 
wielowarstwowo. od siebie uzależ- 
Nione. 

Ta właśnie świadomość stworzyła 
jak gdyby kapitał początkewy owego 
szczególnege momentu, ewej unika!]- 
nej szansy, de której starają się dzi- 
siaj nawiązać Europejczycy. Skoro 
ten kontynent jest za ciasny na woj- 
ny, to trzeba pokojowo urządzać 
wzajemną współpracę. 
już tutaj właściwie nie może nie 
zrobić przeciw komuś, to może wie- 
le. czy nawet wszystko trzeba robić 
razem i to właśnie bedzie najlepiej 
służyło interesom keżdego. Wznieść 
się ponad archaiczne nacjonalistycz- 
ne waśnie. szanując odrębność — 
szukać tego co łączy, nie mogąc oba- 
lić ustrojowych odrębnośi — obalić 
„żelazną kurtynę”, szukać jedności 
w różnorodności. 


Ciągle jest to bardziej myśl, idea, 
program niż rzeczywistość. Ale wiele 
się już dokonało, a myśl — ta wia- 
śnie do której nawiązał Gorbaczow 
w Strasburgu — jak marksowskie 
„widmo krąży po Eurovie”. Sprzy- 
jają temu krążeniu trzy wdrożone 
Już nawet zaawansowane procesy. 


Procesy integracyjne 


Zacznijmy od „Koszuli bliższej cia- 
łu”. A więc od procesów integracyj- 
nych w socjalistycznej Europie 
wschodniej. Nie boimy się już dzi- 
siaj przyznać, że procesy te prze- 
biegają opornie, że formy integracji 
— klinicznym przykładem _— jest 
RWPG — są przestarzałe, nieefek- 
tywne, wymagają usprawnienia 1 
unowocześnienia. Odmienność tempa 
i form „pierestrojki* w poszczegól- 
nych krajach socjalistycznych stwo- 
rzyła w najświeższym czasie dodat- 
kowe hamulce. Mimo wszystko po- 
wstała jednak na tym wschodniocu- 
ropejskim obszarze pewna — i for- 
malna | faktyczna — jedność — 
pewna wspólnota interesów, w któ- 
rej ebiektywnie jednak wzajemne 
korzyści przeważają nad niekorzy- 
ściami. Jestem w tym punkcie opty- 
mistą. Dzisiaj słyszymy przede 
wszystkim o zgrzytach i tarciach we 
wspólnocie socjalistycznej. Od 
handryczenia się o umowy handlowe 
poprzez wzajemne zatruwanie rzek, 
powietrza i lasów, aż po bicie ludzi 
na granicach. Daj, Boże, zdrowie! 
Ten wybuch sprzeczności — zrozumia- 
ły po całych dziesięcioleciach sztucz» 
nego tłumienia własnych, narodo- 
wych tnteresów — można zrozumieć 
jako przejaw rozpadu. Można go też 
zrozumieć jako przejaw procesu 
ozdrowieńczego, schodzenia z propa- 
gandowo—lukrowatych chmur na 
ziemię. W każdym razie w Brukseli 
— centrali EWG — integrację 
wschodnioeuropejską traktuje się 
jako „jedną z istniejących integracji 
europejskich". 

No i teraz © EWG, e sprawach 
zachodnioeurcpejskich. Tam proces 
tntegracyjny przebiega szybciej niż 


dów. 


2 3 h 
koce LTL . 


Michaił Gorbaczow jest pierwszym przywódcą radzieckim, ktory wygłosił 
przemówienie w Zgromadzeniu Parlamentarnym Rady Europy. 


EUROPA — przezwyciężanie podziału 


u nas, tam istnicją też mechanizmy 
i umiejętność przezwyciężania 
sprzeczności czy odmienności intere- 
sów — wcale nie mniejszych, często 
estrzejszych niż na naszym obszare 
— które budzą podziw swoją spraw- 
nmością. Ileż to razy pisaliśmy u nas 
o „rozpadzie EWG” i wcale nie były 
to nasze pobożne życzenia. Wielo- 
kroinie dochodziły tam ostro, bywa- 
ło dramatycznie. do głosu sprzecz- 
ności narodowych interesów. Umiejęt- 
ność ujawniania tych sprzeczności 
oraz ich przezwyciężania zadecydo- 
wała o sukcesie EWG. Tam nikt już 
nie bije na granicach, nie trzeba na- 
wet paszportów. sprawnie funkc;o- 
nuje „europejska współpraca poli- 
tyczna” (robocze kontakty między 
m'nisterstami spraw zagranicznych 
peństw L.'G) a również obrotu to- 
warowego moglibyśmy pozazdrościć. 
To, co w sferze handlowo-towarowo- 
„finansowej stwarza dotąd trudno- 
ści, zostanie załatwione po utworze- 
niu w 1992 roku rzeczywiście wspól- 
nego rynku — decyzja już zapadła. 
Ki'kanaście  zachodnioeuropejskich 
państw o ustroju kapitalistycznym 
szybkim krokiem zmierza ku pełnej 
jedności bez wyzbywania się naro- 
dowo-państwowej tożsamości. 


idłea KBWE 


JI wreszcie trzeci proces, Sprzyja- 
jący gorbaczowowskiej „unikalnej 
szansie” Europejczyków. Być może 
najważniejszy. Chodzi o stworzenie 
trzeciej integracji. ponad czy po- 
przez dwie istniejące, chodzi o prze- 
zwyciężenie podziału Europy. Akt 
Końcowy KBWE z Helsinek stweo- 
rzył obowiązujące normy współżycia 
państw europejskich z udziałem 
USA I Kanady. Tych norm można 
przestrzegać albo i nie. Jednak dzi- 


siaj każde państwo w Europie musi 


się tłumaczyć z przestrzegania czy 
niesprzestrzegania tych morm. Tego 
dotąd w europejskiej historii nie 
było! Ostatnie spotkanie wiedeńskie 
35 państw KBWE oraz wcześniejsza 
Konferencja Sztokholmska rozciąg- 
nęły proces KBWE na sprawy od- 
preżenia militarnego i rozbrojenia. 
Uruchomione zostały pierwsze nego- 
cjacje między dwoma blokami po- 


Fot. CAF 


lityczno-wojskowymi — Uw i 
NATO — w postaci wiedeńskich 
rozmów „grupy 23” na temat roz- 
brojenia konwencjonalnego w Euro- 
pie „od Atlantyku po Ural”. Dwie 
integracje ekonomiczne — EWG i 
RWPG — dotąd nawzajem siebie nie 
znające podpisały umowę o współ- 
pracy. Również i Polska podpisaia 
ostatnio umowę o ekonomicznych 
stosunkach z EWG. 

Wszystkie te integrujące Europej- 
czyków procesy zrodziły myśl o ich 
przyśpieszeniu. Znalazła ona wyraz 
w idei „wspólnego domu europej- 
skiego”. Idea ta zrodziła się w obozie 
socjalitycmym, w jej rozwiłaniu 
i propagowaniu bierze wysoce ak- 
tywny udział dyplomacja polska. , 

Gdyby tę ideę sprowadzić do pod- 
stawowych elementów, te można by 
ją ująć w dwóch punktach. Funda- 
mentem tego domu musi być ogól- 
neueropejskie bezpieczeństwo, te 
znaczy maksymalne zaawansowanie 
militarnego rozbrojenia Europy, 0- 
siągnięcie porozumień, które poten- 
cjały militarne na naszym konty- 
nencie sprowadzałyby de absolutnie 
niezbędnege poziomu obronnego, za- 
równe w środkach, jak I w doktry- 
nie. Jedną z koncepcji, służących 
temu celowi jest polski Plan Jaru- 
zelskiezę. 


Z kolei ścianami czy konstrukcją 
neśną „wspólnege demu” winno być 
onne współdziałanie 
państw europejskich. Nie tylko w 
oczywistej dziedzinie ekonomicznej, 
ale również w sterach ochrony Śro- 
dowiska, to bandzo palące, w sferze 
kultury oświaty, w sprawach hu- 
manitasnych, pomocy prawnej, kon= 
taktów międzyludzkich. 


Różne treści 


Hasła „zjednoczenia” czy „jedno- 
ści” europejskiej nie są nowe. Ope- 
ruje się nimi od wielu dziesięcioleci. 
Mniej na Wechodzie, bardziej na Za- 
chodzie. A ło dlatego, że owo prze” 
zwyciężenie podziału Europy kojarzy- 
ło się „u nich” zawsze z „przezwycię- 
żeniem  Bocjalizmu” w Europie 
wschodniej. To była filozofia „zim- 
nej wojny”, któca oczywiście nie 
może być filozofią nowych €europej- 
skich otwarć. 

Pozostałości tej filozofii istnieją 
jednak do dzisiaj. Jedną z nich jest 
— pokutująca do dzisiaj w RFN 
myśl — że odtwarzanie jedności eu- 
ropejskiej musi się wiązać ze zjcd- 
noczeniem Niemiee, rozumianym ja- 
ko połknięcie Niemieckiej Republiki 
Demokrtycznej przez RFN. W ostat- 
nich miesiącach wiele jest głosów na 
ten temat. Budzą one niepokój w 
wielu krajach. Przede wszystkim 
w Polsce, zdyż takie zjednoczenie 
musiałoby w każdych  okoliczno- 
ściach otwierać na nowo problem 
polskich granic zachodmch. Na tych 
łamach będzie to prawie nieprzyz- 
woite, ale odwołam się do wypowie- 
dzi pewnego, na pewno nie PZPR- 
owskiego świadka. Bawił niedśwno 
w Polsce p Nowak-Jeziorański. le- 

ny „kuriee z Warszawy” a 
także długoletni szef sekcji polskiej 
Radia Wolna Europa w Monachium. 
Udzielił on m. in. wywiadu „Gazecie 
Wyborczej”, z którego klika zdań 
pozwolę sobie zacytować: 

„Zjednoczone Niemcy staną Się 
niewątpliwie największą siłą w Eu- 
ropie... Żyłem w RFN 25 let i mam 
przekonanie, że gdy Niemcy poczują 
własną potęgę wrócą na drogę s£wo- 
ich własnych błędów.. Jeżeli ... po- 
lityka niemiecka będzie taka iak 
dawniej, to znaczy jeżeli będzie ona 
nastawiona na dominację i czerpanie 
jednostronnych korzyści, to w tej 
zjednoczonej Europie miejsca dla 
Polski nie będzie... To rozwiązanie 
wydaje mi się dużo bardziej praw- 
dopodobne ” | 

Jeziorańskiego  zwalczaliśmy na 
tych i innych partyjnych łamach 
prasowych jako najgorszego wroga. 
Trzeba jednak przyznać, że o eie- 
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40-lecie Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
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Porównywanie rozwoju Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej, dokonywane w 40 rocznicę utworzenia pier- 
wszego socjalistycznego państwa na ziemi niemieckiej, 
spotyka się z zainteresowaniem nie tylko w NRD, ale 
także za granicą. Jest to zrozumiałe, gdyż międzynaro- 
dowa wspólnota państw jest zainteresowana postępową 
rolą NRD w polityce światowej, a sąsiedzi NRD najbar- 
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prof. GERHARD FROEHLICH 


Zainieresowanie ło wypływa zt 
faktu, że NRD zajmuje coraz waż- 
niejsze miejsce w wymianie zagra- 
nicznej krajów partnerskich w 
dziedzinie nauki, techniki i gospo- 
darki. NRD jest np. głównym pac- 
tnerem gospodarczym ZSRR. Wśród 
państw RWPG Niemiecka Republika 
Demokratyczna zajmuje na ogół 
drugie miejsce po ZSRR w dziedzi- 
nie obrotów w handlu zagranicz- 
nym. 


Zdrowe podstawy 


Stosunki gospodarcze NRD z kra- 
jami  niesocjalistycznymi stanowią 
ważną podstawę materialną dla po- 
kojowej polityki. Szczególne zaś 
znaczenie mają one z kapitalistyczną 
Republiką Federalną Niemiec, głów- 
nie ze względu na centralne poło- 
żenie NRD w Europie. NRD jest dziś 
szeroko w świecie uznawana jake 
jeden z czołowych krajów przemy- 
siowych, gdzie — dzięki zasadom so- 
cjalistycznym — osiągnięto wysoki 
poziom życia ludności. Jest też uzna- 
wana jako kraj, który prowadzi po- 
litykę pokoju i współpracy oraz wy- 
ważoną politykę zagraniczną. 

NRD należy do krajów o wysokim 
poziomie zagranicznej wymiany go- 
spodarczej. Połowa dochodu narodo- 
wego realizowana jest przez wymia- 
nę zagraniczną, Ma to głęboki 
wpływ na procesy produkcyjne w 
gospodarce narodowej i sprawia, że 
w każdym przedsiębiorstwie pracuje 
się według stamiardów międzynaro- 
dowych przy zachowaniu twardego 
rachunku ekonomicznego. 

Oceniając osiągnięcia NRD nie 
wolno zapominać o trudnej pozycji 
wyjściowej. Zniszczenia wojenne, 
następstwa podziału poprzedniego, 
jednolitego niemieckiego organizm 
gospodarczego „zimna wojna”, wy- 
mierzona przeciw NRD, zaciążyły na 
skali trudnych dziś do pojęcia pro- 
blemów, które rozwiązano tylko 
dzięki wytyczeniu celów i kierow- 
niczej roli Niemieckiej Socjałistyca- 
nej Partii Jedności, działalności rzą- 
du, a także dzięki inicjatywom oby- 
wateli NRD. 

NRD udowodniła, że — oparta na 
naukowych podstawach — koncep- 
cja państwa socjalistycznego może 
być z powodzeniem zrealizowana. 
Ukazała niewątpliwą możliwość roz- 
woju społecznego bez kapitalizmu, 
bez gospodarki dyktowanej przez 
zysk, bez wyzysku człowieka przez 
czzowieka. Osiągnięto to w oparciu 
o własność społeczną, socjalistyczną 
gospodarkę planową i wysokie ide- 
owe wartości socjalizmu. W NRD 
n:e ma bezrobocia. Wzrasta poziom 
konsumpcji. Trzeba dodać, że NRD 
pcd względem spożycia głównych 
artvkuiów żywnościowych na g!owę 
lucneści znajduje się w światowej 
czalówce. a stabilne zaopatrzenie 
:est rówrnclege ze stabilnymi cena- 
mi (należy to do oczywistych zia- 
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wisk naszego życia). Czołową pozy- 
cję w świecie zajnuje NRD w za- 
opatrzeniu ludności w wysokiej ja- 
kości artykuły przemysłowe: pralki, 
lodówki, telewizory, itp. Jeśli weź- 
miemy pod uwagę inne mierniki 
które stanowią o poziomie życia 
i poszanowaniu praw człowieka, to 
należy wskazać na równe szanse 
każdego do nauki, wychowania i 
zdobywania zawodu, gwarancję 
miejsca pracy oraz opieki społecznej 
— od urodzenia po starość. NRD na- 
leży więc do krajów © najwyższym 
standardzie życia. Osiągnięte wyniki 
dowodzą praktycznego i pełnego po- 
wodzenia we wprowadzeniu w życie 
hasła NSPJ: „Wszystko z narodem, 
wszystko przez naród, wszystko dla 
narodu”. 

Osiągnięcie takiego poziomu życia 
na całym Świecie wiąże się ściśle 
z rozwojem gospodarki. Można bo- 
wiem sprawiedliwie dzielić tylko to 
co zostało uprzednio wyprodukowa- 
ne. Jeśli spojrzymy na rozwój całej 
gospodarki NRD i na jej poszcze- 


gólne gałęzie, kombinaty, fabryki, to 


zobaczymy, że rozwój ten jest nie- 
rozerwalnie związany ze współpracą 
z krajami socjalistycnymi w: ra- 
mach RWPG. Stanowi to niezastą- 
pioną podstawę postępu. Na 
przykład: ze względu na klimatyczne 
i geologiczne warunki w NRD nie 
można produkować wielu wyrobów, 
na które kraj ten ma zapotrzebo- 
wanie. Dotyczy to zwłaszcza niektó- 
rych surowców i nośników energit. 
Równocześnie wysoki stopień mię- 
dzynarodowego podziału pracy i ko- 
operacji stwarza warunki do pro- 
dukcji w wielkich seriach co pozwa- 
la na racjonalne zastosowanie no- 
wych technologii. Daisiaj każdy 
kombinaź — | niemal każda płaców- 
ka naukowa, aktywnie uczestniczą 
w międzynarodowej socjalistycznej 
współpracy gospodarczej. 


Solidny partner 


NRD ma zdrową, stabilną, I rów- 
nocześnie dynamicznie rozwijającą 
się bazę produkcyjną, jest więc s0- 
lidnym partnerem w międzynarodo- 
wym życiu gospodarczym. Stało się 
to możliwe tylko dzięki strategii, 
uwzelędniającej związek między po- 
lityką gospodarczą i społeczną. 
Krótko mówiąc, bierze się to stąd, 
że ludzie pracy i wszyscy obywatele 
bezpośrednio, w oodziennym życiu, 
korzystają z owoców własnej, wy- 
soko wydajnej pracy. Od 1971 r. 
średni roczny przyrost wytworzone- 
go dochodu narodowego stanowiący 
4 proc., przekształca się w odczu- 
walne przez każdego wyniki. Szcze- 
gólnie widać to w programie budow- 
nictwa mieszkaniowego, stabilnych 
cenach na podstawowe artykuły 
także w czynszach. taryfach i usłu- 
gach. Program mieszkaniowy od 
1971 r. zaowocował wybudowaniem 
lub zmodermizowaniem 3,3 min 


mieszkań. Dzięki temu znacznie po- 
prawiły się warunki mieszkaniowe 
10 mln obywateli. Od 1986 do 1988 
r. (w przeliczeniu na 10 tys. miesz- 
kańców) w NRD zbudowano więcej 
nowych mieszkań niż w RFN. 


NRD, leżąc w Środku Europy, jak- 
gdyby na linii podziału między so- 
cjalizmem i kapitalizmem, pomimo 
wrogich aktów, mogła się stale i dy- 
namicznie rozwijać, co zawdzięczać 
należy polityce, a w szczególności 
polityce gospodarczej, łączącej kon- 
tynuację z unowocześnieniem. Dziś 
już nie można osiągnąć sukcesów 
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1 iniensyfikować gospodarki tymi 
samymi metodami, co dawniej. 

Rozwój gospodarczy na drodze in- 

tensyfikacji, poprzez wzrost efek- 

tywności, bez zwiększania zatrudnie- 

nia i przy znacznym zmniejszeniu 

zużycia surowców i materiałów, wy” 
maga specyficznych metod kierowa- 
nia, planowania, prowadzenia Ta- 
chunku ekonomicznego i stymulo- 

wania wysokiej wydajności. Wobec 
tego trzeba bylo wprowadzić refor- 
my gospodarcze, ale nie jaxo korek- 

tę poprzednich błędów, lecz jako 
wyraz potrzeb, w nowych warun- 
kach rozwoju. Centralne państwowe 
kierowanie i planowanie trzeba było 
bardziej wesprzeć aktywnością ludzi 
pracy, ich odpowiedzialnością za 
całe kombinaty, fabryki, spółdzielnie 
i terenowe organa zarządzania. 


Priorytet nowoczesności 


Podstawą planowania stało się za- 
tem bilansowanie, które rozwinęło 
się wraz z wejściem w życie nowej 
ustawy o odpowiedzialności kombi- 
natów i fabryk za realizację zadań 
planowych. Przeprowadzono też re- 
formę cen przemysłowych i rolni- 
czych, tak, aby każdy producent 
wiedział jle kosztują jego wyroby 
I mógł te koszty obniżać, zwiększa- 
jąc tym samym dochody I — 0o za 
tym idzie — przyczyniająe się do 
zwiększania dochodu narodowego. 

Podstawą tych poczynań w dzie- 
dzinie systemu kierowania i plano- 
wania w NRD jest — od początku 
lat siedemdziesiątych — wzmacnia- 
nie roli kombinatów. Stanowią one 
nowy typ organizacji własności na- 
rodowej, oparty na centralnym pla- 
nowaniu, w ścisłym powiązaniu x 
samoodpowiedzialnością. Bazują one 
na gospodarczej i prawnej samo- 
dzielności przedsiębiorstw i prowa- 
dzą równocześnie niezbędne działar- 
nia w dziedzinie doskonalenia nau- 
kowo-technicznego, racjonalizacji i 
poprawy jakości wyrobów. Kombi- 
naty mają uprawnienia do prowa- 


dzenia handlu zagranicznego, co 


daje im możliwość nawiązania i re- 
alizowania bezpośrednich kontaktów 
z kooperantami i odbiorcami w kra- 
jach RWPG. 

(Praca kombinatów jest tak zorga- 


nizowana, że w NRD reagują one na 


potrzeby rynku międzynarodowego i 
potrzeby ludności. Powiązane to z0- 
stało z dążeniem do innowacji wy- 
robów i technologii. Ostatnie 30 
proc. produkcji to już wyroby nowe 
lub unowocześnione. Widać to wy- 
raźnie w mikroelektronice. W tej 
dziedzinie NRD należy do tych nie- 
licznych państw uprzemysłowionych, 
w których komputeryzacja opano- 
wała technologię. Produkcja 70 proc. 
wszystkich wyrobów przemysłu pre- 
cyzyjnego i maszynowego związana 
jest dziś z mikroelektroniką. Przez 


ścisłe kontakty kombinatów z par- 


tnerami zagranicznymi wiadomo, ce 


w rozwoju danej dziedziny decyduje 
by także w przyszłości utrzymać 
czołową pozycję NRD w mikroelek- 
tronice. 

Społeczna koncepcja NSPJ odpo- 
wiada wyobrażeniom Marksa i im- 
gelsa mówiących o socjalizmie ajko 
społeczeństwie osiągającym wysokie 
wyniki. Punktem wyjścia tego rozu- 
mowanią jest założenie, że każdy 
pracuje według zdolności, zdolności 
te stale i coraz bardziej się rozwi- 
jają. Część dochodu narodowego 
podlega podziałowi, który w socja- 
liźmie oznacza „każdemu według 
jego pracy”. Na tej podstawie w 
NRD osiągnięto wysoką wydajność, 
o czym świadczy dynamiczny rozwój 
gospodarczy. Samo życie narzuca 
ciągle nowe problemy bezpieczeńst- 
wa socjalnego i równości społecznej. 
W przygotowaniach do XII Zjazdu 
NSPJ, który odbędzie się w 1% r. 
zagadnienia te są dyskutowane 
szczególnie intensywnie. Należy do 
nich nię tylko sprawa wynagrodzeń 
i świadczeń, ale przede wszystk'm 
coraz szersze widrażanie osiągnięć 
nauki, techniki i innych dziedzin do 
życia społecznego W NRD postawio- 
no sobie zadanie, by również w 
przyszłości w ważnych dziedzinach, 
wprowadzać | rozwijać najnowocze- 
śmiejsze technologie, porównywalne 
z osiągnięciami światowymi. Jest ja- 
sne, że można to czynić tylko za 
sprawą wysoko wyspecjalizoawnej 
kadry. 

Kwalifikacje widać właśnie na 
stanowisku pracy. Stworzono więc 
możliwości wprowadzania samorząd- 
ności gospodarczej. W 16 kombina- 
tach eksperyment (taki trwa od 
trzech lat, dalszych 40 kombinatów 
rozpocznie samodzielną gospodarkę 
od opracowaia planów na 1990 rok. 
Jeśli dzięki wyższym osiągnięciom 
gospodarczym te Kkombinaty będą 
miały większe zyski będą mogły tę 
nadwyżkę lokować tam, gdzie można 
oczekiwać najlepszych rezultatów. 


rozwojem współpracy Z 


rodową współpracę socjalistyczną, 
przy równoczesnym _ kszałtowaniu 
socjalitycznych form i metod. Po- 
ważmie przyczynia się do tego 
współpraca w planowaniu oraz bez- 
pośrednie związki jednostek gospo- 
darczych. : 

Obecnie stoimy przed zadaniem 
skoordynowania narodowych planów 
gospodarczych na lata 1901—19%05, co 
pozwoli stworzyć stabilne podstawy 
pogłębienia współpracy między par- 
tnerskimi krajami RWPG. > 
sprostać rosnącym wymogom 
wdrażaniu nowoczesnych technolo- 
gii. Jak uzgodniono w RWPG, kom- 
binaty w NRD od początku włączyły 
się do koordynacji swych planów. 
Z upoważnienia organów central- 
nych występują też samodzielnie w 
ramach ich wzrastającej samodziel- 
ności. 

NRD popiera — w ramach RWPG 
— wszystko, co — wychodząc z re" 
alistycznych przesłanek i możliwości 
współpracy — zmierza do ulepszo- 
nego planowania, większej dynamiki 
i zaufania w stosunkach między par- 
tnerami. Patrząe w przyszłość, NRD 
— wspólnie z innymi krajami — jest 
za stworzeniem wspólnege ryuku 
RWPG i bierze aktywny udzial 
w pracach naukowych i badania 
wspólnych doświadczeń i warunków 
z tym związanych. ; 

Zdrowy rozwój gospodarczy, jako 
wynik osiągnięć ludzi pracy NRD. 
oparty o własny wysiłek i potencjał. 
wynikający z socjalistycznej współ- 
pracy międzynarodowej, umożliwia 
NRD prowadzenie polityki aktywne” 
go udziału w szeroko rozumianym 
światowym podziale pracy. Polityka 
ta opiera się na równouprawnieniu 
partnerów i wzajemnych  Korzy” 
Ściach oraz na tym, by poprzeć 
współpracę gospodarczą między Pań- 
stwami żywo rozwijać proces 
jowego współistnienia 


kronika 
—partyjna 


11—24 września 1989 r. 


XV PLENARNE POSIEDZENIE 
KC PZPR (I CZ.) 


18 iX Odbyła sie pierwszą 
. część XV Plenum KC 
PZPR. rozpoczynająca przygotowania do 
X! Zjazdu partii. Obrady prowadził i dy- 
skusję podsumował prowadzący obrady, 
I sekretarz KC Mieczysław F, Rakowski, 
wprowadzenie do dyskusji wygłosił czło- 
nek BP, sekretarz KC Leszek Miller. 
Komitet Centralny podjął uchwałę w 
sprawie zasad i trybu wyboru Central- 
nej Komisji Zjazdowej; stanowisko w 
sprawie udziału PZPR w rządzie; oświad- 
czenia w sprawie działalności partii w 
zakładach pracy Oraz postanowienie o 
przeprowadzeniu ogólnopartyjnego  son- 
dażu w sprawie przygotowań do XI Zjaz- 
du PZPR. 


PRZYGOTOWANIA DO XV PLENUM KC 


11 X Odbyło się spotkanie in- 
. formacyjno-konsultacyj- 
ne członków centralnych władz partyj- 
nych 1 I sekretarzy komitetów woje- 
wódzkich PZPR nt. rozwoju sytuacjł 
społeczno-politycznej w kraju od XIV 
Plenum KC. 

— Omówiono stan przygotowań do XYV 
plenum KC. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


16 IX Biuro Polityczne omówi- 
. ło założenia merytory- 
cznomorganizacyjne XV Plenum KC. 

— Odbyło się również wspólne posiedze- 
nie Biura Politycznego I Prezydium Klu- 
bu Poselskiego PZPR. Omówiono współ- 
działanie kierownictwa partii z klubem w 
określaniu kierunków przemian w Pol- 
sce a także zakres współudziału Klubu 
Poselskiego PZPR w orzygotowaniach do 
XI Ziazdu partiń. 


NARADY 1 SPOTRANIA 


11 3.4 Klub Poselski PZPR o- 
a mawiał kandydaturę 
Władysława Baki, na stanowisko preze- 
sa NBP. W. Baka otrzymał rekomenda- 
cję posłów partyjnych na to stanowisko. 


Klub dyskutował w drugim punkcie o 
udziale posłów partyjnych w debacie nad 


expose premiera, 
1 3 IX I sekretarz KC Mieczy- 
. sław F. Rakowski wy- 
stąpił przed kamerami Telewizji Polskiej, 
uzasadniając uczestnictwo PZPR w rzą- 
dzie Tadeusza Mazowieckiego. 
Komisja Organów Przed- 


19.1X stawicielskich KC dys- 
kutowała © reformie systemu samorzą- 
dów terytorialnych. Prowadzący obrady 
Kazimierz Barcikowski oświadczył, że zło- 
żył na ręce 1 sekretarza KC — prośbę 
© zwolnienie go z funkcji przewodniczą- 


cego Komisji. 
20 IX Prezydium CKKR przy- 
« wróciło prof. Adamowi 
Schaffowi prawa członka PZPR, uznając 
1ż jego wydalenie z» partii w 1984 r. na- 
ruszało swobodę dyskusji, sporów i kry- 
tyki, w szczególności zaś ca do dróg oraz 
sposobów budowy socjalizmu w Polsce. 


— Prezydium CKKR omówiło przygoto- 
wania do zaplanowanego na październik 
plenarnego posiedzenia Centralnej Ke- 
misji Kontrolno-Rewizyjnej, które  po- 
święcone będzie wytyczeniu kierunków 
działalności komisji Kontrolno-rewizyj- 
nych w czasie do XI Zjazdu partii. Obra- 
dy prowadził członek BP, przewodniczą- 
cy CKKR Kazimierz Cypryniak. 

I sekretarz KC, Mieczy- 


23.1X sław F. Rakowski odwie- 
dził uczestników Krajowej Narady Zrze- 
szenia Studentów Polskich. M. F. Rakow- 
ski odpowiadał na liczne pytania. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


12 1X W Tarnowie odbył pier- 
» wsze organizacyjne spot- 
kanie Wojewódzki Zespół Zjazdowy tar- 


nowskiej organizacji partyjnej. 
I sekretarz KC Mieczy- 


14.1X sław F. Rakowski prze- 
bywał w Łodzi, gdzie spotkał się z łódz- 
kim aktywem partyjnym odpowiadając 
na liczne, zgłoszone do niego, pytania. 


— KW w Bydgoszczy omawiał sprawy 
organizacyjne. W związku z rezygnacją 
z funkcji I sekretarza KW Zenona Żmu- 
dzińskiego nowym I sekretarzem KW wy- 
brany został Janusz Zemke, dotychczaso- 
wy zastępca klerownika Wydziału Pracy 
Partyjnej KC. W obradach uczestniczył 
członek BP, sekretarz KC Leszek Milier. 


— Obrady KW w Toruniu zdominowały 
sprawy organizacyjne, związane z wybo- 
rem I sekretarza KW, wobec rezygnacji 
z tej funkcji Zenona Dramińskiego. No- 
wym 1 sekretarzem KW wybrany został 
— w drugim głosowaniu — Zenon Piląt- 
kowski, I sekretarz KM w Toruniu. W 


obradach uczestniczył członek BP, sekre- 
tarz KC Leszek Milier, 


15 IX KW w Ostrołęce dysku- 

« tował o aktualnej sytua- 
cj! w partii i najbliższych zadaniach. Ple- 
num powołało wojewódzką komisję zjaz- 
dową oraz przyjęło rezygnację Michała 
Langiewicza z funkcji członka egzekuty- 


wy i sekretarza KW. 
16 IX KW w Opolu omawiał 
a kondycję wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w kontekście przy- 
gotowań do XI Zjazdu partii. 
KW w Słupsku, w przy- 


18.1X jJętym oświadczeniu, o- 
powiedział się za szybkim zwołaniem XI 
Zjazdu partii i zobowiązał swą egzeku- 
tywę do powołania wojewódzkiego zespo- 
łu zjazdowego. W obradach uczestniczył 
sekretarz KC Marian Stępień. 


20 IX W Katowicach odbyło 
. się wielogodzinne spot- 
kanie I sekretarza KC Mieczysława F. 
Rakowskiego z aktywem partyjnym wo- 
jewództwa. 

— Tegoż dnia w Ośrodku Kształcenia 
Ideologicznego KWK „Kazimierz Juliusz” 
w Sosnowcu zebrał się jej aktyw partyj- 
ny oraz organizacji partyjnych z Sosnow- 
ca. Wspólnie z I sekretarzem KC Mieczy- 
sławem F. Rakowskim oraz członkiem 
BP, I sekretarzem KW w Katowicach 
Manfredem Gorywodą omówiono Sytua- 
cję związaną z próbą wyprowadzenia Ko- 
mitetu Zakładowego PZPR z terenu ko- 


palni. 
21 14 W Gorzowie Wlky. pow- 
. stało poziome forum 
partyjne. Utworzyły je podczas spatka- 
nia egzekutyw KZ — organizacje partyj- 
ne Zakładów Włókien Chemicznych „Sti- 
łon*, Gorzowskiego Przedsiębiorstwa Bu- 
downictwa Przemysłowego i Zakładów 
Przemysłu Jedwabniczego „Silwana*, 
22 IX I sekretarz KC, Mieczy- 
. sław F. Rakowski prze- 
bywał w Krakowie, gdzie spotkał zię z 
aktywem partyjnym w Komitecie Kra- 
kowskim PZPR odpowiadając na Mczne 
pytania oraz wziął udział w uroczystości 
jubileuszowej z okazji F-lecła Akademii 
Górniczo-Hutniczej. 

— W Chełmie, Gdaśsku | Gorzowie od- 
były się plenarne siedzenia KW PZPR. 
Omawiano przygotowania do XI Zjazdu 
partił oraz powołano wojewódzkie komie 
sje zjazdowe. 

— W Szezecinie powołano zespół medla- 
cyjny: „Solidarność”, PZPR, ZSL 1 S8D. 
Ma on służyć ocą w rozwiązywaniu 
problemów społecznych 1 gospodarczych 
w zakładach pracy. 


23 X KW w Keninie nakreślił 
. kierunki działań wojewó- 
dzkiej organizacji partyjnej do XI Zjaz- 
du partii. W sprawach organizacyjnych, 


w związku z rezygnacją z funkcji I sc- 
kretarza KW złożoną przez Lecha Ciupę, 
wybrano na to stanowisko Andrzeja 
Krutkiego, dotychczasowego sekretarza 
Kw. W obradach uczestniczył członek 
BP, sekretarz KC Zbigniew Michałek. 


— Komiet Łódzki obradował nad Spra- 
wam! organizacyjnymi, i zaopatrzen:iem 
miasta. 


— KW w Olsztynie omawiał zadania 
wojewódzkiej organizacji partyjnej przed 
XI Zjazdem partii. 

— W Przemyślu odbyło się spotkanie 
intormacyjno<dyskusyjne poświęcone 
sprawom kondycji wojewódzkiej organi- 
zacj! partyjnej. W obradach uczestniczył 
sekretarz KC Sławomir Wiatr, 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYFARTYJNA 


12 14 1X Ww Moskwie przebywał 
== |. kierownik Wydziału, sc- 
kretarz Komisji Prawa i Praworządności 
KC PZPR Andrzej Gdula. A. Gdula spot- 
kał się z kierownictwem, pracownikami 
$ słuchaczami Akademii Nauk Społecz- 
nych przy KC KPZR oraz odbył rozmo- 
wy z kierownikiem Wydziału ds Organów 
Państwowych i Prawa KC KPZR A. Pa- 
włowem Andrzeja Gdule vrzytał członek 
BP sekretarz KC KPZR Wiktor Czabri- 
kow. 


W _ święcie dziennika 
15.IX Włoskiej Partii Komu- 
nistycznej „„Unita” uczestniczył sekretarz 
KC PZPR Sławomir Wiatr, który spotkał 
się z członkiem kierownictwa WłPK Giu- 
seppe Chiarante. W święcie „Unity” u- 
czestniczyły delegacje z 56 krajów. Obec- 
ny był redaktor naczelny „Trybuny Lu- 


du” Jerzy Majka. 

2 1.4 Sekretarz KC PZPR 
LE Włodzimierz Natorf przy- 

jął sekretarza generalnego Japońskiej 

Rady Problemów Bezpieczeństwa Naro- 

dowego prof. Fuji Kamiya | prof. Masa- 


mori Sasę. 
21 22 1X w Berlinie odbyła się 
= 6. narada sekretarzy ds 
tdeologicznych komitetów centralnych 
partii komunistycznych tł robotniczych 
krajów socjalistycznych z 12 państw. Z 
ramienia PZPR w naradzie uczestniczyli: 
=żyda ai KC Sławomir Wiatr 1 Marek 
Król. 


SPROSTOWANIE 


W nr 17/3555 „Życia Partii” aniekształco- 
no nazwisko Towarzysza Stamsława Do- 
magalskiego — odznaczonego Medalem 
im. Ludwika Waryńskiego. 


za ten przykry błąd serdecznie prze- 
praszamy. 
Redakcja 
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Dokończenie ze str. 21 


mentarnej dla polskiego bytu naro- 
dowego sprawie myśli on jednak po 
połsku.. 

Niepokoje powstają nie tylko w 
Polsce. Wpadło mi ostatnio w ręce 
mało znane pismo angielskie „Sun- 
day Correspondence”. Jego komen- 
tator odnosząc się do wzmożonej 
ostatnio gadaniny © zjednoczeniu 
Niemieci pisał: 

„Morał jest równie jasny i prosty, 
jak we wrześniu 1939 r. My, Bry- 
tyjczycy musimy naprawdę zaanga- 
żować się w Europie. całym sercem 
stać musimy przy Francuzach i in- 
nych przyjaciołach. którzy sami nie 
są wystarczająco silni... Odpowiedź 
na kwestię niemiecką nie może nas 
kosztować tak wielkiej ilości krwi 
i łez, jak 50 lat temu.” 

Brytyjski publicysta chyba drama- 
tyzuje Nie ulega jednak wątpliwo- 
ści, że próby wkomponowywania 
zjednoczenia Niemiec w przezwycię- 
żanie podziału Europy temu ostate- 
niemu celowi nie służą. Są raczej 
drastycznym przykladem działania 
przeciw. 

No ale też wiadomo, że droga do 
przezwyciężenia europejskiego po- 
działu. do wykorzystania „unikalnej 
szansy” nie jest i nie będzie łatwa. 
Na drodze do jej przezwyciężenia 
wiele jeszcze trzeba będzie przezwy- 


ciężyć. 
RYSZARD DRECKI 
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Przedzjazdowe 
platformy 


W województwach rozwijają się 
I zawiązują kolejne grupy, dysku- 
tujące nad platformami programo- 
wymi na XI Zjazd. Jak dotychczas, 
zdecydowana większość tych grup 
inicjatywnych działa w ramach in- 
stancji partyjnych. Sporo grup za- 
wiązało się przy komitetach zakła- 
dowych PZPR. W spotkaniach dys- 
kusyjnych uczestniczy po kilkadzie- 
siąt do 200—300 osób. Wg rozeznania 
przeprowadzonego w  województ- 
wach na 20 września, w kraju dzia- 
łało 130 klubów dyskusyjnych w 28 
województwach. Rosnące zaintereso- 
wanie zdobywa „Inicjatywa 8 lip- 
ca”. 


W woj. katowickim dyskusja na 
temat przyszłości partii toczy się na 
plenach wielu instancji podstawo- 
wych. Powstało kilka klubów kon- 
frontujących poglądy w sprawie 
przyszłości partii polskiej lewicy. 
Klub myśli politycznej tworzy się 
w środowisku naukowców, działaczy 


kultury 1 publicystów. Powstało 
„Zgromadzenie na rzecz postępu 
społecznego”, popierające także 


śmiałe projekty restrukturyzacji go- 
spodarki. W środowisku młodzieżo- 
wym grupa „Jastrzębie” powołała 
kluby myśli społeczno-politycznej w 
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Rybniku, Jastrzębiu, Wodzisławiu i 
Żorach. 


W początkach września egzekuty- 
wa KW w Szczecinie powołała 3 ze- 
społy problemowe do opracowania 
propozycji statutu, programu i re 
gulaminu wyłaniania władz. KW 
aruchemił  ególnodestępne  ferum 
partyjne pod hasłem „Jaka Polska? 
Jaki socjalizm?” Odbyto kilka spot- 
kań z udziałem po ok. 200 osób. Przy 
%erenowych komitetach ji organiza- 
cjach partyjnych powstało ok. 30 
klubów dyskusyjnych. 


Kierownictwo Komitetu Krakow- 
skiege PZPR odbyło 11 spotkań dys- 
kusyjnych z aktywem instancji pod- 
stawowych nt. przemian w partii. 
Przy KK wyłonione grupę aktywu, 
która w ramach wojewódzkiej ko- 
misji zjazdowej zajmie się syntezą 
dyskusji. 


Komitet Uczelniany Politechniki 
zorganizował 3 spotkania „otwartego 
forum partyjnego” w dużych zakła- 
dach pracy. 


W Hucie „Warszawa odbyła się 
trzecie z kolei forum dyskusyjne, 
zorganizowane przez „Warszawski 
ruch zakładów pracy na rzecz re- 
formy partii”. Trzon założycielski tej 
inicjatywy stanowią członkowie par- 
tii z ZM „Ursus”, FSO i Huty „War- 
szawa”; uczestniczyło 250 osób, w 
tym przedstawiciele aktywu z 50 za- 
kładów pracy. Następne spotkanie 
zaplanowano w ZM im. Nowotki, 
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Z inicjatywy 1 sekretarzy KZ 
w FSC Lublin, FŁT Kraśnik ZA Pu- 
ławy, WSK Świdnik oraz EDA w 
Poniatowej powołano wspólne fo- 
rum dyskusyjne przed XI Zjazdem. 
Sekretariat KW w Lublinie zorga” 
nizował 2 zespoły: ds. opracowaani 
koncepcji statutu partii i jej pro- 
gramu. 


Ww wej. bielskim 20 osobowa grupa 
dyskutująca przemiany w partii 
działa w Cieszynie; w Wadowicach 
zawiązał się 20 osobowy klub myśli 
politycznej. w Zakładach Chemicz- 
nych Oświęcim powstał zespół dyse 
kusyjny skupiający aktyw z Oświę- 
cimia i Zatora W Bielsku Białej 
funkcjonują 4 kluby dyskusyjne, m. 
in. w Urzędzie Wojewódzkim 1 
FSM. 


W poznańskich zakładach „Cegiel- 
skiego” KZ kontynuuje cykl spotkań 
pod hasłem „Dyskusja przedzjazdo- 
wa”. W „Pomecie” kilkadziesiąt osób 
spotkało się z  przedstawicielami 
„Inicjatywy 8 lipca”. 


„Częstochowskie Forum Partyjne” 
skupia przedstawicieli kilkudziesic- 
ciu zakładów i środowisk partvj- 
nych. We wrześniu w blisko 20 gmi- 
nach odbyły się spotkania nt. zmian 
w partii. 


ROPP Gostyń zawiązał najaktyw= 
niejszy jak dotąd klub dyskusyjny, 
skupiający 110 osób. a chęć udziału | 
w dyskusji zgłasza 200. 


ć 
% j ja FE 6 n 


maa z : 


„Niech Pan zejdzie ze spraw pe- 
ryferyjnych, mało kogo interesują- 
cych i nie dających korzyści” — na- 
pisał do mnie jeden z czytelników, 
! | przysyłając mi sporą listę propozycji 
tematycznych do tych felietonów. 


| Chętnie spełniam życzenie, chociaż 

moim zdaniem, w języku nie ma 
spraw peryferyjnych, ponieważ 
wszystkie wyrazy, którymi się po- 
rozumiewamy, są jednakowo ważne. 
Ba, ważne są nawet wszystkie głoski 
czy litery, gdvż zamiana tylko jednej 
może prowadzić do całkowitej zmia- 
ny treści komunikatu, który chcemy 
przekazać. 


Pamiętam, sporo lat temu, poru- 
szałem tę sprawę i, żeby zilustrować 
tezę, użyłem przykładu, że jest róż- 
nica np. między Olszowskim a 
Olszewskim, chociaż chodzi tu wła- 
śnie tylko o jedną literę. Przykład 
został starannie wykreślony, wtedy 
bowiem obowiązywała zasada niedo- 
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tykania nazwisk prominentów. I co? 
Na politycznej scenie nie ma an 
Olszowskiego, ami Olszewskiego ale 
różnica pozostała. 


Zamiast więc uwspółcześniać 
przykład (np. różnica między Kraw- 
czukiem a Krawczykiem), zajmijmy 
się właśnie tymi, na pozór peryfe- 
ryjnymi, sprawami. 


Czy interpunkcję należy zaliczyć 
do spraw peryferyjnych, czy zasad- 
niczych? Rzadko się zdarza żeby 
zmiana interpunkcji powodowała 
zmianę tekstu („Czy rezygnujesz 
z tej posady?” „Nie będę się o nią 
starał za wszelką cenę”. „Nie, będę 
| się o nią starał za wszelką cenę”). 
| Interpunkcja jest nam pomocna 
| w czytaniu, a więc i w rozumieniu 

tekstu. Interpunkcja pomaga w 
przekazaniu odbiorcy dodatkowych 
informacji (nastrój, uczucie, koloryt 
itp.), których w tekście nie ma. Sło- 
wem, jest potrzebna. 


Tymczasem trudno sobie nawet 


ceważą te kropki, myślniki i prze- 
cinki. Poloniści z Zakładu Języka 
Polskiego Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, którzy analizują gazety w 
dorocznym „Dniu bez błędów”, znaj- 
dują po kilkaset usterek interpun- 
kcyjnych na stronie! O, proszę, tutaj 
wykrzyknik wyraża oburzenie auto- 
ra. 


No tak, ale o tym można długo 
gadać, bo jeóli się Jaś nie nauczył, 
to skąd Jan ma umieć? 


Nesz Jan używa uparcie zwrotu 
„są dwie alternatywy” (kiedyś nawet 
przeczytałem, że były trzy alterna- 
tywy). W zasadzie nie ma w tym 
nic złego, zdarzają się bowiem sy- 
tuacje, z których są cztery wyjścia 
a nawet może ich być sześć. Chodzi 
jednak o to, że dla naszego ulubio- 
nego autora, alternatywa to jest to 
samo, co wyjście, możliwość, szansa. 
On, biedak, nie wie, że alternatywa 
to dwie możliwości, dwa wyjścia (to 
albo tamto, tak albo inaczej). 


I znowu: skąd nieborak, miał się 
tego dowiedzieć, skoro do szkoły 
miał pod górkę? 


Wreszcie nasz bohater konsek- 
wentnie stopniuje przypmiotniki w 
sposób umowny (nie: dobry — lep- 
szy — najlepszy, tylko: dobry — 
bardziej dobry — najbardziej do- 
bry). Daje to czasem nieoczekiwane 
efekty. Często można spotkać formę 
bardziej lepszy, a czasem nawet naj- 
bardziej optymalny. Nie do wiary? 
To proszę spojrzeć chociażby do 


„Życia Warszawy” z 24/25 maja 1989, 


roku: „Da to możliwość spojrzenia 


na wiele spraw w szerszym kontek- . 


ście, naświetlenia ich z różnych 
stron i wybrania najwłaściwszej czy 
też najbardziej optymalnej”. Można 
sprawdzić I 


Ktoś pyta: „no dobrze, ale gdzie 
tu błąd?”. Odpowiadam: optymalny 
(z łaciny) to właśnie najlepszy. Stąd 
najbardziej optymalny, to najbar- 
dziej najlepszy. Czy tak można po- 
wiedzieć? Chyba nie, bo zaraz widać, 
co to za nonsens. Trzeba jednak 
przedtem znać wyraz. którego się 
używa, żeby ten nonsens przewi- 
dzieć. 


Podsumujmy. W języku nie ma 
spraw drobnych. Wszystkie są jed- 
nakowo ważne i nie ma różnicy, czy 
ktoś nie odróżnia pisowni hart (od- 
porność) i chart (rasa psa), czy też 
napisze (albo powie) telegrama za- 
miast telegram. Po to przez dziesię- 
ciolecia, na nawet przez wieki, ura- 
bialiśmy wspólnie kształt wyrazów, 
zasady ich połączeń i odmiany, żeby 
teraz z tego korzystać — ale nie 
w sposób najbardziej optymalny. 
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Rys. „Prasa Polska” 


[Z partyjnej w6kandyc 


Jak obchodzić prawo 


Do I sekretarza Komitetu Miej- 
skiego, w miejscowości P. na Śląsku, 
dotarł anonim zarzucający brzydkie 
sprawy towarzyszowi Maciejowi W,, 
dyrektorowi miejscowego Przedsię- 
biorstwa Budownictwa Przemysło- 
wego. Zgodnie z przyjętym zwycza- 
jem donos powinien trafić do kosza. 
Sekretarz KM znając życie, uznał 
jednak, iż sprawie trzeba nadać 
bieg. Anonim zawierał bowiem in- 
formacje wskazujące na wysoki sto- 
pień prawdopodobieństwa sugero- 
wanych nieprawidliwości. Sprawe 
trafiła do organów kontroli. 

Dyrektor W. poczuł się do żywego 
dotknięty, iż na podstawie anonimy 
zaczęto badać zawarte w nim zarzu- 
ty. Ich treść sprowadzała się do bu- 
dowy domu, który powstaje głównie 
z materiałów kupionych przez 
przedsiębiorstwo na polecenie dy- 
rektora, a następnie przez niego od- 
kupionych w sposób wypaczający 
sens Uchwały nr 110 Rady Minist- 
rów, z 1983 r. w sprawie pomocy 
uspołecznionych zakładów pracy w 
zaspokajaniu mieszkaniowych  po- 
trzeb załóg. 

Zgodnie z intencją prawodawcy 
pracownik może odkupić od macie- 
rzystego zakładu pracy zbędne ma- 
teriały budowlane. Może je następ- 
nie przewieźć na plac prywatnej bu- 
dowy, zwracając zakładowi koszty 
transportu. Tow. W. twierdził zatem, 
że nie nadużył prawa i nikt nie śmie 
mu zarzucić nagannego postępowa- 
nia. Nie czekając aż zostanie wez- 
wany do komisji kontrolno-rewizyj- 
nej, złożył zażalenie na sekretarza 
partii za „szykanowanie porządnych 
ludzi”. 

Formalnie rzecz biorąc, logika ob- 
rony była prawidłowa. Tow. W. od- 
kupował od przedsiębiorstwa nie- 
zaprzeczalnie zbędne materiały. 
Kontrola wykryła wszakże metodę 
„Kreowania” tych zapasów, rzucają- 
e: na nabywcę niekorzystne świat- 
0. 

Dyrektor budował dom za własne 
pieniądze, ciężko zarobione na za- 


Ponieważ mnóstwa _ potrzebnych 
składników nie mógł normalnie na- 
być w sklepach, zastosował prosty 
zabieg. Na jego zlecenie zaopatrze- 
niowiec kupował w ceńtralach różne 
— niepotrzebne firmie — a bardzo 
przydatne dyrektorowi — materiały. 
W ten sposób W. nabył mp. 200 
m kw. falistej blachy, wartości (w 
cenie zbytu) 230 tys. zł, na pokrycie 
dachu. Transfer dokonał się arcyfor- 
malnie: przez księgowość i magazy- 
ny PBP. W tym przypadku można 
mówić wyłącznie o b. zmyślnym 
„pośrednictwie”. Jakim natomiast 
cudem w budowlanej firmie okazało 
się zbędne 13 ton cementu, 7 ta 
wapna, 210 m kw. papy, 300 m kw. 
mineralnej wełny oraz mnóstwo in- 
stalacyjnych elementów, 2 których 
wygodnie można złożyć dom? Jeśli 
udzielimy sobie odpowiedzi na % 
pytanie, stanie się jasne, dlaczego 
tak często ślimaczą się budowy róż- 
nych publicznych obiektów, a rosną 
— jak grzyby po deszczu — Ppry- 
watne domki... 

W 1988 r. 75 pracowników PBP 
zakupiło różne, zbędne materiały, ŁA 
łączną kwotę 750 tys. zł, a więc każ- 
dy średnio za 10 tys. zł 76-pracow- 
nikiem był W. Prawdziwe panisko 
wśród proletariuszy: wartość jego 
zakupów wyniosła 2.550 tys. zł. Może 
ktoś powiedzieć, jakaż to suma 
w szalejącej inflacji? Ano taka, że 
„załatwia” znaczną część material- 
nych potrzeb, nieosiągalnych dla 
szarego obywatela. Tym bardziej, że 
dyrektor W. miał — i ma — do dys- 
pozycji bezpłatne składy, bezpłat- 
nych stróżów państwowych, którzy 
również chronią majątek szefa oraz 
zakładowy transport — na każde 
skinięcie ręki. , 

Dyrektor W. jest zdolnym mene- 
dżerem. Takich ludzi trzeba cenić 
w zawodowej działalności. A rów- 
nocześnie odciąć się od filozofii na- 
ruszania prawa, w majestacie two- 
rzących go przepisów. I tego siĘ do- 
wiedział w KKR. 
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Energetyka — która przez kryzys 
dziła raczej bezboleśnie, wchodzi dziś w okres poważnych 


napięć. Piszemy o tym na str. 16. Na zdjęciu — uruchamia- 
nie układów sterowania w nastawni Elektrowni Rybnik. 


FOT — CAF — St. Jakubowski ii 


21/559 


m | 4989 10. 18. | 


i Cena 60 zł 


PL ISSN 0137—7303 
Nr Indeksu 38513 


4 
D 


Po XV Plenum KC PZPR 


3 października br. odbyła się druga część XV posiedzenia 
plenarnego KC PZPR. Uczestniczyli w nim członkowie Prezy- 
dium Klubu Poselskiego PZPR, zaproszeni reprezentanci orga- 
partyjnych kluczowych 
poziomych. Obrady 
zarówno  niekonwencjonalna, 
twórcze myśli, ostre ale konstruktywne spory dyskusja, jak 
i ważne postanowienia. otwierające w sposób zgoła inny, nie- 
szablonowy przygotowanie XI Zjazdu partii, : p 


nizacji 
i przedstawiciele struktur 
charakteryzowała 


ełne uzasadnienie mają słowa 
I sekretarza KC PZPR Mieczy- 
sława F. Rakowskiego prowa- 
podkreślające, że 


P 


dzącego obrady, 
mamy dziś w partii do czynienia „z 
przechodzeniem od przygnębiającego 
poczucia porażki do próby zajęcia 
ofensywnego stanowiska wobec wy* 


zwań, jakie niesie z sobą szybko 
zmieniająca się rzeczywistość”. Pier- 
wszy od paru miesięcy zarys tej 
ofensywności, odważne patrzenie 
prawdzie w oczy oraz schodzący na 
dalszy plan nurt -obrachunkowy 
— to także jakby pokrzepienie dla 
mocno nadwątlonej kondycji akty- 
wu partii, 
Leszek Miller członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC przedsta- 
wił na plenum wyniki ogólnopartyj- 
nego sondażu. Zaprezentował także 
propozycje programowych i organi- 


— 


| zacyjnych założeń pracy partyjnej 


przed XI Zjazdem. Przeprowadzony 


j w tak krótkim czasie sondaż, który 
j objął milion sto czternaście tysięcy 


osób, ponad połowę członków i kan- 


| dydatów PZPR, udowodnił mobiłność 


9 października rozpoczęła 
pracę Centralna Komisja Zja- 
zdowa powołana na XV Ple- 
num KC PZPR. Informację z 

* pierwszego posiedzenia  ko- 
misji zamieszczamy na str. 
13, 


zakładów przemysłowych 
XV Plenum 
bogata . w 


partii. Wyniki sondażu potwierdziły, 
że PZPR jest siłą reformatórską, 
ujawniły także (obalając zarazem 
fałszywe, podnoszone przez przeciw 
ników politycznych opinie o zacho- 
wawczości PZPR) tendencje do dal- 
szej demokratyzacji życia wewnęt» 
rznego partii. 


Odejście od schematu w sposób 
jedńoznaczny wyraża się w umoże 
liwieniu przez Komitet Centralny 
udziału w przygotowaniach zjazdo- 
wych różnym platformom progra- 
mowym, strukturom poziomym oraz 
innym nieformalnym  kolektywom 
partyjnym. 84 proc. uczestników 
sondażu wyraziło też aprobatę dla 
wykorzystania «w przygotowaniach 
do Zjazdu myśli, inicjatyw, propo- 
zycji rodzących się w zespołach i 
kręgach pozastatutowych. Większość 
uczestników sondażu opowiedziała 
się także za głęboką przebudową 
PZPR. - 


Coraz powszechniej ujawnia się 
zrozumienie — jak to skomentował 
Leszek Miller, że dotyczczasowa for- 
muła partii przeżyła się i nie może 
sprostać nowym potrzebom. Poszu- 
kiwaniom nowej formuły partii, tak 
w sferze ideowej jak i programowej 
i organizacyjnej poświęcone były 
głosy w krytycznej, wielowątkowej 
debacie plenarnej. 


Dokończenie na str. 5 


* 


= 


a 0 zwołaniu XI Zjazdu PŹ 
"1. Komitet Centralny postanawia: | 
| © Zwołać XI Zjazd PZPR w dniu 27 stycznia 1990 roku. | 
| | - © XI Zjazd poprzedzić dyskusją nad przyszłym kształtem socjalizmu w Polsce, 
| modelem partii i jej celami programowymi. Dyskusję zorganizować w oparciu o 
założenia wypracowane przez Centralną Komisję Zjazdową oraz na podstawie 


a innych platform i koncepcji programowych, ideowo-politycznych i. organizacyj- 
nych ogłoszonych przez partyjne kluby i porozumienia środowiskowe. 


PR. 


2. Komitet Centralny zwraca się do Centralnej Komisji Zjazdowej, by — wyko- 
Sa rzystując dorobek dotychczasowej dyskusji -- podsumowonej przez Komisję Pra- 

cy Partyjnej i Komisję ideologiczną KC oraz wyniki ogólnopartyjnego sondażu 
— przygotowała do końca października br.: | 


j i | © Założenia statutowego modelu partii; 2 : 
e: . © Tezy deklaracji ideowo-programowej; 
| pe © Zasady wyboru delegatów na XI Zjazd PZPR. | | 


3. W okresie do ZQ„grudnia 1989 roku przeprowadzić wybory delegatów na 
XI Zjazd PZPR według nowych zasad: rozszerzających możliwości  bezpośred- 
niego ich wyboru przez ogół członków partii oraz przyznających czynne i bier- 
E ne prawo wyborcze kandydatom partii. | 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, 3 października 158) s. NE 


Oświadczenie 
Komitetu Centralnego PZPR 
| W sprawie bieżącej sytuacji społeczno-gospodarczej kraju 


Komitet Centralny z troską odnotowuje pogarszającą się sytuację 

„gospodarczą kroju oraż gwałtowne przyspieszenie tempa inflacji. Wysokie pod- 
wyżki cen, spadek produkcji 1 niedostateczna podaż wielu towarów o podsta- 
> „, wowym znaczeniu dla ludności, grożą dalszym rozwarstwieniem poziomu do- 
U chodów i drastycznym pogorszeniem warunków bytu polskiego społeczeństwa. 
Komitet Centralny wyraża zaniepokojenie, iż skutki pogarszającej się sytuacji 
J gospodarczej obciążają głównie utrzymujących się z pracy w gospodarce uspo- 

łecznionej, opłacanych z budżetu oraz weteranów pracy. 
Komitet Centralny zaleca Komisji Polityki Społeczno-Ekonomicznej KC pilne 
rozpatrzenie bieżącej sytuacji społeczno-gospodarczej i przedstawienie stanowi- 


ska w tej sprawie. 
| KOMITET CENTRALNY PZPR . 
o. Warszawa, dnia 3 października 1989 r. 


Nowo wybrany sekretarz KU 
Zdzisław Balicki 


NOwo powołany sekretarz KC Zdzisław Balicki ma 598 lat, 
b 1 wykształcenia jest ekonomistą. Do PZPR należy od 1953 r. 
W latach 1955—1973 pracował w aparacie partyjnym, m.in. 
w Lubaniu, Wrocławiu i Wałbrzychu. W 1973 r. został redak- 
torem naczelnym „Gazety Robotniczej” we Wrocławiu, która 
to funkcję sprawował — z krótką przerwą — do 1983 r.; rów- 
nocześnie w latach 1980—1981 był przewodniczącym Komitetu 
ds. Radia i Telewizji. W listopadzie 1983 roku został wybran: 
I sekretarzem KW PZPR we Wrocławiu. Sprawował manda' 
poselski w latach 1964—1979 oraz w Sejmie IX kadencji. W 
latach 1980—1982 był zastępcą członka KC PZPR, a od X Zja- 
zdu — członkiem Komitetu Centralnego. Na X Plenum KC 
PZPR, w grudniu 1988 r., został wybrany zastępcą członka 
Biura Politycznego. KC PZPR. , 


2 MIHLZLIUI 


_ Postęp 
i budować 


Przemówienie 


owołanie Komisji Zjazdowej oraz wyznacze- 
mie daty odbycia XI Zjazdu oznacza formal- 
ne wejście partii w okres dyskusji przedzjaz- 


" dowej. Stwierdzam, że formakne, ponieważ dysku- 


sja obejmująca ważne dla partii i jej przyszłości 
tematy toczy się w partii od co najmniej kilku 
miesięcy. Będą one, te właśnie tematy, z całą 
pewnością dominowały w miesiącach poprzedza- 
jących Zjazd. 


. Przyczyny, które zrodziły wzrost zainteresowa- 


nia stanem partii i jej przyszłością są dobrze 
znane wszystkim. Nie trzeba ich w tym gronie 
powtarzać. Wspomniany wzrost zainteresowania 
znalazł także wyraz w samorganizowaniu się 
pewnej części, pewnej ilości członków partii w - 
kluby polityczne, w koła dyskusyjne. Jak np. 
„Ruch 8 lipca”, czy też Ruch podstawowych or- 
ganizacji partyjnych wyższych uczelni itp. 


Kierownictwo partii zajmuje jednoznacznie po- 
stanowisko wobec wszelkich inicjatyw 
ożywiających myś! partyjną. Nasza partia i ta, 
jaka wyłoni się z XI Zjazdu, nie może skutecz- 
nie działać na rzecz odzyskania zaufania społe- 
czeństwa bez mocnego, bardzo rozgałęzionego za- 
piecza intelektualnego. Przypominam o tym dła- 
tego, że mimo tak jednoznacznie formułowanego 
stanowiska stale spotykamy się z opiniami, że 
KC, że kierownictwo PZPR jakby niechętnym 
okiem spogląda na wspomniane inicjatywy. 


bierając siły do zjazdu musimy przede 
y4 wszystkim odpowiedzieć sobie na pytanie, 
jakie miejsce w życiu narodu w minionych 
dziesięcioleciach zajęła nasza partia i co z tego 


' wynika. Porażka w wyborach do Sejmu i Se- 


natu, triumfalne okrzyki zwycięzców, spowodo- 
wały, że w szeregach partii pojawił się pogląd, 
że partia źle wywiązała się ze swej historyczne) 
misji, że faktycznie została przez naród odrzuco- 
na. Słowem, nie osadziła się głęboko w sercach 5 
i umysłach Polek i Polaków. Do upowszechniania 


łany każdego niema] dnia. Prawda jest inna. Par- 
tia jako formacja jest głęboko osadzona w świa- 
domości narodowej. Wielu naszych rodaków mo- 
że na nią psioczyć, wytykać jej potknięcia 1 po- 


rażki, podliczać niedoskonałości, ale jednocześnie 


uważa ją za nieodłączną część swego bytu naro- 
dowego. - 


Partia była i jest obecna w życiu narodu i pań- 
stwa. Zrosła się także z pojęciem sprawiedliwości 
społecznej. Do sekretarzy podstawowych organi- 
zacji partyjnych, sekretarzy komitetów zakłado- 
wych instancji zwracają się przecież obywatele 
pokrzywdzeni przez los, bezsilni wohec bezdusz- 
nego biurokraty, bezowocnie wędrujący od jedne”. 
go urzędu do drugiego. Nie zawsze, zresztą. Spo” 
tykali się z właściwą pomocą, bo przecież wia- 
domo, że i w naszych szeregach bakcyl biurokra- 
tycznego traktowania człowieka pracy poczynił 
niemałe spustoszenia. Dziś reagowanie na skargć 
obywateli nabiera dla partii szczególnego znacze” 
nia. Każda naprawiona krzywda to zdobywanie 
utraconego terenu. Partii potrzebne są nie tylko 
dyskusje o jej przyszłości, o tym jaki powinien 
być grogram, lecz także, a może przede wszyst- 
kim, codzienna, uporczywa praca organiczna 
wśród ludzi i dla ludzi. Byłoby fatalnym błędem, 
gdybyśmy w okresie przedzjazdowym zajęli 66 


. tylko sobą. Do złudzeń należy zaliczyć przeko- 
namnie, że wystarczy opracować dobry program, 


zmienić struktury organizacyjne i już nasze O" 
dzie na wierzchu. Nowa sytuacja, w jakiej zna” 
lazła się partia przynosi różne skutki. Towarzy” 
sze związani z partią na dobre i złe, Z niepoko- 
jem przyjmują wiadomości o członkach partii, 
którzy rezygnują z przynaieżności do niej. No 
cóż, należało się z tym liczyć. Jakkolwiek różne 


są motywy występowania z”partii, szanujemy 


i socjalizm można osiągnąć 
"w warunkach demokracji 


| MIECZYSŁAWA F. RAKOWSKIEGO na zakończenie obrad XV Pienum 


przede wszystkim te, które mają wymiar moral- 
ny, to nie uiega wątpiiwości, że odchodzą od niej 
również i tacy dotychczasowi jej członkowie, któ- 
Trzy przyszli do niej z pobudek czysto karierowi- 
czowskich, których nic, ale to dosłownie nic, nie 
w.ązało z partią. Może poza uzyskaniem fotela. 
Nie musimy ich żałować. Będzie nam bez nich 
lżej. Wśród odchodzących są i tacy, którzy czy- 
nią to z obaw przed ewentualnymi represjami. 
(Tym bardziej, że istnieją sygnały świadczące, 
że nie jest to tylko: ewentualność). Nawet, jeśli 
słyszą zapewnienia, że decydować będzie. facho- 
wość i lojalność wobec władzy państwowej. Trze- 
ba te obawy zrozumieć. I wreszcie są wśród tych, 


którzy zdają legitymacje i tacy, którzy uważają, 
że 'najwyższa już pora przesiąść się do innego 


tramwaju i służyć nowym konduktorom. Wydaje 
im się, że oddając legitymację przestaną być 
przez przeciwników naszej partii uważani za 
czerwonych. To złudne nadzieje. I tak będą ich 
pokazywać palcem i żądać wkupienia się w łaski, 
nieraz za cenę utraty swej twarzy. Należy też 
założyć, że wystąpienia z partii będą wykorzysty- 


„wane przez jej adwersarzy. Podniesie się krzyk 


o kryzysie w partii, Trzeba tę ewentualną wrza- 


wę przyjąć ze spokojem. Jedyną rozsądną odpo- - 


wiedzią może być konsolidacja naszych szeregów, 
umocnienić rozlicznych wi:ęzi między towarzysza- 


mi. Musimy nawzajem sobie pomagać i wspierać 
„się. Ma to ścisły związek z zachowaniem jedności 


partii. 


- 
Ki 


imieniu kierownictwa partii wyrażam głę- 

bokie zadowo.enie z faktu, że towarzysze 

zabierający dziś głos jednoznacznie opo- 
wiadali się za utrzymaniem jedności. Jest zrozu- 
miałe, że postulując zachowanie jedności partii 
wychodzą w tym przypadku z założeń czysto 
pragmatycznych. Usilnie podkreśiam — i podkre- 
ślamy — potrzebę zachowania jedności, ponie- 
waż jest ona nam potrzebna w przeciwstawianiu 
się wszystkim tym siłom, które dążą do złamania 
partii kręgosłupa, do zepchnięcia jej. na boczny 
tor. Rzecz jasna, że nie chodzi o jedność przy- 
wodzącą na myśl ciszę cmentarną. Patrząc rea- 
listycznie na rozwój sytuacji musimy być przy- 
gotowani na stałe, ponawiające się. konfrontacje 
polityczne i to niezależnie od naszego — już głę- 
boko ugruntowanego — przekonania, że Polsce, 
naszemu narodowi, któremu chcemy służyć, po- 


* trzebna — jak nigdy dotąd — zgodna współpraca 


wszystkich sił politycznych. Historia rozliczy za- 
równo nas, jak i wszystkie inne ugrupowania po- 


lityczne, związkowe i inne, z tego w jakiej mierze 


potrafiliśjmy sę wywiązać z tego zadania. 


Wstępując w fazę przygotowań do XI Zjazdu 
ponownie potwierdzanty naszą niezłomną wolę 
partnerskiego współdziałania ze wszystkimi siła- 
mi, które deklarują swą gotowość działania na 
rzecz pomyś!ności i szczęścia narodu. 


Wszyscy, szanowni towarzysze, spoczniemy w 


tej ziemi, na której się rodziliśmy. I dlatego, to, 


co po nas zostanie, nie jest bez znaczenia. Co po-> - 


winno i musi pozostać? Musi pozostać wierność 
dla ideałów socjalistycznych, ich obrona i walka 
polityczna przeciwko koncepcjom zmierzającym 


do zepchnięcia Polski z drogi socjalistycznego - 


rozwoju. Socjalizm nie jest wymysłem „komu= 
chów”. Jest marzeniem i celem, do którego nie- 
mała część ludzkości podąża od wieków. W Pol- 
sce, jak przypomniał towarzysz Nałęcz, ruch so- 
cjalistyczny liczy sobie ponad 100 lat. I zawsze 


skupiał w swoich szeregach najświatlejsze umy=. 


sły polskiej inteligencji 


Obserwując ożywienie intelektualne w partii, 
wszczęte przez towarzyszy ze środowisk akade- 
mickich, wolno — jak sądzę — łuż dziś wyrażić 
pewność, że w ostatnią dekadę tego wieku wej- 
dziemy ze znacznie wzbogaconą tradycją socja- 
listycznej myśli polskiej. 


asze szczere przekonanie, że Polsce potrzeb- 

ne jest ugruntowane poczucie współodpo- 

wiedzialnośc: wszystkich sił politycznych z 
lewa i prawa, ze środka i z różnych poboczy, nie 
zawsze i hie wszędzie jest przyjmowane ze zro- 
zumieniem i gotowością do nacechowanej wza- 
jemnym szacunkiem współpracy. 


Zachowanie w szeregach partii poczucia współ- 
odpowiedzialności "za kraj, jego losy, rozumne 
wspieranie poczynań rządu Tadeusza Mazowiec- 


kiego może ulec nadwątleniu jeśli — dziś jeszcze 


z pojedyńczych ataków na członków partii i ich 
organizacyjną reprezentację, jak np. komitety za- 
kładowe — wykształci się linia generalnego 
ataku. 7 


Wczoraj otrzymałem oświadczenie Komitetu 


Zakładowego PZPR w Kopalni Węgla Kamienne- 
go „Piast”, które zasługuje na upowszechnienie. 


- Otrzymali je również prezydent, marszałkowie 


Sejmu i Senatu oraz premier. Towarzysze z „Pia- 
sta” stwierdzają, że otwarty atak na zakładową_ 
organizację partyjną, który miał miejsce na ma- 
sówkach w dniu 27 września, prowadzi do po- 
działów wśród załogi i nie służy realizacji pod- 
stawowych jej zadań. Niewybredne epitety pod 
adresem członków PZPR, cytuję: „nazywanie nas 
złodziejami, nakazywanie samolikwidacji i wy- 


"rzucenie za bramę — dowodzą o kompletnym 
„braku kultury politycznej 1'*osoblstej. Kwalifi- 
. kują się one do wszczęcia procesu sądowego. 
Straszenie załogi bezrobociem, grożenie dozorowi 


weryfikacjami, nazywanie pracowników admini- 


„stracji kopalni dziadostwem, może tylko pogłębić 


nieufność załogi wee: rządu Tadeusza: Mazowie- 
ckiego”. 


Tak, oz to też jest dziś . Polska, o 
czym nie wolno zapominać sposobiąc się do XI 
Zjazdu. . 


Pozwoliłem sobie na omówienie oświadczenia 
towarzyszy. z Kopalni „Piast”, ponieważ — mo- 
im zdaniem — ich postawa zasługuje na uzna- 
nie. Sądzę, że Komitet Centralny wyrazi im ser- 
deczne podziękowanie za nieustępowanie z placu 
boju. Jesteśmy z Wami towarzysze z „Plasta”, ze 
wszystkimi towarzyszami, którzy nie chowają się 


| po kątach, którzy bronią dobrego imienia partił © 


i PZPR-owców. 


Zaś do krajowych i górniczych władz „Solidat- 
ności” kierujemy apel: nie mówcie nam, że je 
steście bezsilni wobec „gniewu ludu”. Dyscyplina 
jest w wąszych szeregach — jak wykazało posta- 


wienie przez Lecha Wałęsę swego, człowieka na 


stanowisko redaktora naczelnego „Tygodnika 
„Solidarność” — silniejsza, bardziej stanowcza, 
aniżeli gdziekolwiek indziej. R; 


> 


| N. ałożone na mnie przez Komitet Centralny 


obowiązki nie pozwalają mi na cofanie się 
przed podejmowaniem spraw trudnych, na 
unikanie nazywania rzeczy po imieniu oraz tor- 
mułowania postulatów, które nie zawsze mogą 
zyskiwać powszechny aplauz. Z prawdziwą sa- 


' tysfakcją wysłuchałem tego, co towarzysz Świre 


goń powiedział o naszym st do minio- 
nych dziesięcioleci Polski Ludowej. Podpisuję 
się oburącz pod jego wywodem na ten temat. Z 
bólem i żalem trzeba stwierdzić, że pozwoliliśmy 
na zohydzenie historycznych osiągnięć Polski Lu- 
Ludowej, a co najgorsze z rzadka słychać obro- 
nę tych osiągnięć, Rzeczywiście, gdzie więc w 


tej sytuacji szukać naszych korzeni? Odważę śię 


na stwierdzenie, że jeśli w dyskusji przed XI 


' Zjazdem wystąpi również potępianie w czambuł 
minionych 40 lat oraz minionych ośmiu lat trud= 


nych, ale przecież obfitujących w wielką ilość 
pozytywnych faktów, to chcę powiedzieć, że jako 
wieloletni członek partii, jako jeden z tych, któ- 
ry z młodzieńczym zapałem włączył się. w potę= 
żny proces rewolucyjnych przemian, będę się 
czuł pozbawiony czegoś wartościowego. I sądzę, 


że także całe moje pokolenie, uczestniczące ak» . 
tywnie w budowaniu Polski Ludowej. Apeiuję do. 


wszystkich tych towarzyszy, którzy słusznie kie. 
rują wzrok ku przyszłości, aby sprawiedliwie 


"spojrzeli na naszą przeszłość, Partia, która nie- 


mal'brzydzi się swą przeszłością rzeczywiście nie 


zasługuje na szacunela, także wśród swoich poli-. 


tycznych przeciwników. ; 


Pragnę łakże nawiązać do interesującego wy 
stąpienia towarzysza Jana Główczyka. Postulował 


'n opracowanie przez partię własnego programu 


gospodarczego, który jak rozumiem, byłby prze» 
de wszystkim odpowiedzią na dziś jeszcze zalee 
dwie widoczne zarysy polityki gospodarczej rząe 
du, Uważam ten postulat za słuszny i jestem zdąe 
nia, że nic nie stoi na przeszkodzie aby komisja 
ekonomiczna Komitetu Centralnego przystąpiła 
do pracy. I wreszcie ostatnia sprawa. My i sąsie6=» 
dzi, my i Europa, Obserwujemy niepokojące zjae 
wiska, na które musimy uczulić partię i całe 
społeczeństwo. Należy przestrzec niektórych poe 
lityków polskich przed nawracaniem — jeśli moe 
żną tak się wyrazić — na naszą wiarę sąsiadów. 
Skoro my sami jesteśmy tak bardzo uwrażliwie= 


ni na suwerenność, to szanujmy suwerenność ine . 


nych. Takie stanowisko naszej partii dyktuje nam 
dobrze rozumiany interes narodu i państwa, a nie 
tylko interes naszej partii. Szczególny zaś niee 
pokój budzi utrzymująca się — i raczej nasilae 
jąca — antyradzieckość, agresywna, i wręcz 4» 
wanturniczą, Uważam, że cząd nie może obojęte 
nie przechodzić obok naruszania norm prawa 
międzynarodowego, które uznają wszystkie cywie 
lizowane kraje świata. Wybijanie szyb i rzucanie 
kamieniami w budynki zajmowane przez radzie» 


ckie przedstawicielstwa dyplomatyczne nie mą 


nie wspólnego z demokracją. I na nic towarzysze 
zdadzą się zapewnienia i poparcie dla gorbaczoe 
wowskiej pieriestrojki, jeśli ma się to wyrażać 


. w obojętności wobec faktów, które miały miejsce 


w kilku miastach Polski 1 i 17 września. Obojęte 
ność w tych sprawach nie wystawia nam, jako 
narodowi, świadectwa dojrzałości, 


Szanowne Towarzyszki | Towarzysze! Może- 


„my już dziś powiedzieć, że idziemy już szybkim 
krokiem do XI Zjazdu naszej partii. Mamy przed 


sobą ogromne i trudne zadania do wykonania, 
Witając ożywienie w partii zdajemy sobię prze 
cież sprawę £ tego, że jest ono jeszcze wysoce 


'niedostateczne w stosunku do naszych oczekiwań - 


1 potrzeb. Wierzymy w to — jak sądzę, wszyscy 
tu na tej sali, wierzę także ja, że potrafimy w 
tych najbliższych miesiącach rozruszać partię, 


obudzić w niej zainteresowanie naszą przyszło« 


ścią, nowym kształtem partii i treściami progra- 
mowymi, które przygotuje Komisja Zjazdowa. 


Należałoby tego słowa przymiotnika używać 

rzadko, ale w tym przypadku jest on moim 
zdaniem na miejscu. Na czym polega ta szansa? 
Polega na tym, że — obiektywnie rzecz bidrąe 
— jesteśmy w stanie udówodnić światu, że po- 
stęp i socjalizm można osiągać i budować w wae 
runkach demokracji. Można. zmierzać do tego 
wspaniałego i wzniosłego celu obywając się beż 
dyktatury. Skorzystajmy z tej szansy, a wtedy 
zapiszemy się na trwałe w historii, nie tylko na» 
rodu polskiego, ale także w historii światowego 


S toimy, towarzysze, przed historyczną szansą. 


socjalizmu i wielkiej, postępowej myśli socjali= 
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Stanowisko XV Plenum KC PZPR 


w sprawie głównych zadań partii 
w okresie poprzedzającym XI Zjazd PZPR 


| "W momencie dziejów Polski, w całkowicie nowych 
warunkach działania parti, w obliczu wielkich szans, lecz także 
trudności i zagrożeń Komitet Centratny określa swoje stanowisko 
wobec zachodzących w kraju przemian oraz PORI zadań 


partii. 
I. 


: Kierując się krytyczną oceną doświadczeń przeszłości, wyprowadza- 
jąc wnioski z naszego radykalnie zmienionego położenia, biorąc pod uwa- 
gę wyniki ogólnopartyjnego sondażu opowiadamy się za gruntownymi 
przemianami Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w kierunku nowej 
partii — polskiej secjalistycznej łewicy. Partii zdolnej do konstruowa- 
nia dalekowzrocznych 4 bieżących programów, do skutecznego reprezen- 
towania i ochrony interesów ludzi żyjących z własnej pracy, nowoczesnej 
organizacyjnie i sprawnej w działaniu, Takiej, która może stać się siłą - 
motoryczną szerokiego frontu lewicy w Polsce, pozysku jącego społeczne 
zaufanie i poparcie, zdolnego przeciwstawiać się naporowi sił i orientacji 
prawicowych. 


Komitet Centralny podkreśla, że tę rolę może odegrać tyłko partia, 
która w obecnym, decydującym momencie obroni swoją polityczną jed- 
mość, respektując żarazem zróżnicowane poglądy i orientacje we włas- 
mych szeregach. Jej pełny kształt programowy i organizacyjny określą 
dyskusja przedzjazdowa i decyzje XI Zjazdu. 


2. Chcemy wpływać na kształt życia społecznego w Polsce zgodnie z 
wartościami sprawiedliwości społecznej, łudowładztwa — demokracji 
przedstawicielskiej i samorządności, poszanowania godności człowieka, 
jego praw i swobód — rozwoju każdej jednostki łudzkiej, wysokiej spo- 
łecznej i moralnej rangi pracy, patriotyzmu i przyjaźni narodów. 

Opowiadamy się za ideą społeczeństwa ołbywatelskiez0. opartego na 
zapewnieniu ludziom pracy pozycji rzeczywistych współeospodarzy ma- 
jątku narodowego. Uważamy, iż ustrój demokracji parlamentarnej powi- 
nien znaleźć szerokie podstawy w rozwoju społecznej samorządności. 


Będziemy wspierać takie przekształcenia stosunków własnościowych, 
które najlepiej łączą wymogi wydajności produkcyjnej, sprawiedliwego 
podziału oraz uczestnictwa załóg w decydowaniu o sprawach zakładu 
pracy. Drogę do tego widzimy w rozwoju różnorodnych, elektywnych 
form gospodarki uspołecznionej — państwowej, spółdzielczej, samorządo- 
wej, komunalnej itd. w akcjonariacie pracowniczym, a także w usrun- 
towaniu ustrojowej pozycji — zdrowych ekonomicznie — rodzinnych go- 
spodarstw rolnych. 


Opowiadamy się zarazem za równoprawnością sektorów i różnorodnoś- 
cią form własności. Za rozwojem sprawnego sektora prywatnego wszędzie 
tam, gdzie może on gospodarować efektywniej i lepiej służyć zaspokoje- 
niu potrzeb społecznych. Występujemy jednak przeciw wyprzedaży całoś- 
ci łub podstawowej części majątku społecznego. Proces kształtowania sto- 
sunków własnościowych powinien być realizowany pod kontrolą społe- 
czną. a w nowych formach własnościowych powinny być zagwarantowa- 
ne samorządowe i związkowe prawa załóg pracowniczych. 


Uważamy, że społeczne skutki niezbędnego przestawienia polskiej £0- 
spodarki na tory rynkowe powinny być regulowane przez aktywną poli- 
tykę państwa. Koszty przywracania równowagi i wychodzenia na drozę 
rozwoju gospodarczego nie mogą obciążać wyłącznie ludzi utrzymujących 
6ię z własnej pracy oraz emerytów i rencistów. +* 


Będziemy się domagać, aby polityka społeczna móscawwia równość 
szans i praw, jednakowe warunki startu życiowego. zwłaszcza poprzez 
powszechny dostęp do oświaty. służby zdrowia i kultury, aby gwaranto- 
wała niczbędną pomoc tym, którzy własnymi siłami nie są w stanie za- 
pewnić sobie utrzymania. Zdecydowanie przeciwstawiamy się eliminacji 
zdobyczy socjalnych ludzi pracy. 


Będziemy wspierać wszelkie wysiłki państwa i ruchów społecznych na 
rzecz skutecznej ochrony i kształtowania środowiska naturalnego. 


Jesteśmy za swobodnym obiegiem informacji, przeciwko zastępowaniu 
starego monopolu politycznego i propagandowego — nowym. 


Opowiadamy się za kontynuacją odprężenia w stosunkach międzyna- 
rodowych. za ciągłością sprawdzonych sojuszy naszego państwa, za idcąq 
europejskiego wspóinego domu. 


II. 


1. Komitet Centralny potwierdza swoje stanowisko w sprawie szybkie- 
go powołania komisji konstytucyjnych do rozpoczęcia prac nad projek- 
tem nowej ustawy zasadniczej. Uznajemy za konieczne wprowadzenie do 
Konstytucji treści odzwierciedlających osiągnięty już dorobek refor- 
matorskiej myśli oraz przemiam systemu politycznego i gospodarki, wyra- 
żających idee demokracji parlamentarnej, politycznego pluralizmu, sDo- 
łeczeństwa obywatelskiego, samorządności lokalnej i pracowniczej, gwa- 


ŁYCIE PARTII 


p 


rancji praw i wolności obywateiskich, równości prawnej różnych któe 


rów własnościowych .oraz roli państwa w warunkach gospodarki ryn- 
kowej. 


2. Komitet Centralny opowiada się za pełnym urzeczywistnieniem idei 
samorządności terytorialnej. Zwracamy się do Klubu Poselskiego PZPR 
o wystąpienie z inicjatywą ustawodawczą, która stworzyłaby prawne pod- 
stawy dla usytuowania samorządów w roli samodzielnego gospodarzą 
i wyraziciela interesów społeczności lokalnych. Uważamy, że prawne 
fundamenty samorządu należy zbudować nie tylko w nowej ustawie o 
ustroju samorządów w naszym kraju, lecz także w zmianąch ustawo- 
dawstwa wyborczego i budżetowego, w prawie o majątku komunalnym, 
w RAA określeniu uprawnień administracji państwowej i samorządo- 
we 


Stoimy na stanowisku, że należy przeprowadzić społeczną dyskusję na 
temat zmiany w podziale administracyjnym kraju, z myślą o pełniej- 
szym dostosowaniu go do ukształtowanych regionów społeczno-gospodar- 
czych oraz 0 stworzeniu samodzielnych ekonomicznie jednostek teryto- 
rialnych, zdolnych do skutecznego korzystania z szerokich uprawnień sa- 
morządowych. 


W pełni demokratyczny wybór organów sóoózadi terytorialnego po- 
winien być również poprzedzony uchwaleniem ustawy o partiach poli- 
tycznych i rozpoczęciem przez nie działalności na nowych podstawach. 

3. Komitet Centralny zwraca się do Klubu Poselskiego PZPR o kon- 
tynuację lub podjęcie inicjatyw legislacyjnych dotyczących również: 


© systemu ekonemiczno-finansowego oraz podatkoweso gwarantujące 
go rzeczywiste zrównanie praw wszystkich sektorów własności; 


© stosunków gospodarczych z zagranicą; 

© systemu emerytalno-rentowego. w tym dla roiników;* 

© prawa karnego, o wykroczeniach, cywiinego i penitencjarnego; . 
© prawnej regulacji powstawania i działania partii politycznych; 
© prawa o zgromadzeniach; | 


© obywatelstwa polskiego. 


4. Komitet Centralny podkreśla znaczenie jedności zasadniczych cełów 
naszej partii z dążeniami klasowego ruchu związkowego oraz organizacja- 
mi społeczno-zawodowymi ron'ików. a tekże wan wsnółdziaania PZPR 
z ruchem związkowym dla skutecznej obrony zdobyczy i rezlizacji idea- 
łów świata pracy. 


„Zobowiazujemy komitety i.orsanizacje partyjne w zakladach pracy 
oraz członków partii w związkach zawodowych do nertnerskiego współ- 
działania w duchu obrony interesów załóg oraz uwzględniania racjonal- 
nych wymogów odnowy gospodarczej. 


Potwierdzamy gotowość współdziałania na tym gruncie ze wszystkimi 
organizacjami związkowymi. 


5. Przedmiotem szczególnej uwaci oniw partii pozostawać musi ra- 
cionalnv dobór i promowanie kadr kierowniczych Bedziemy wpływać 
na ten proces w ramach prawa i na tych samych zasadach jak inne 
"grubowania zainieresowane awansem własnych kadr. Pilnym zadaniem 
komitetów i organizacji partyjnych jest rozwiniecie.svstemu i form pro- 
mocii kadr we włesnvm środowisku. Przv”ntowaniu naszvch kandyda- 
tów do konkursów na kierownicze funkcje służyć powinno miedzy innymi 
reformowanie piacówek. instytucji edukacyjnych i badawczych partii. 


Z uznaniem przyjmujemy deklarację rządu o polityce kadrowej, opar- 
żej wyłacznie na kryteriach kwalifikacji i loja'ności wobec państwa. Jed- 
nocześnie wyrażamy zaniepokojenie przypadkami. które w praktyce pod- 
ważają te vasade. Partia stanowczo bedzie przec: wstawiać się wszelkim 
pozamerytorycznym roz'iczeniom personalnym. 


6. Komitet Centralny zaleca reformę struktur i soosobu funkcjonowa- 
nia aparatu partyjnego, w celu dostosowania ich do nowych warunków 
działania partii. w tym stworzenia odpowiedniezo zaniecza dla pracy Klu- 
ku Poselskiego i zespołów radnych. Jednocześnie podkreśla. że próby 
a ZMIA aparatu partyjnego partii osłabiają jej siłę i zdolność 

ziałania 


Przed nami kampania poprzedzająca XI Zjazd. Chcemy. aby przygoto- 
wania do ziazdu były oxazią da o'wartezo dalbcu 732. zawiaraia Się 
szerokiego frontu wszystkich pokoleń polskiej lewicy. Proponujemy zwo- 
łanie ogólnopolskiego forum lewicy polskiej. Oczekujemy, że wspólna 
dyskusja różnych jej odłamów i orientacji 
i społecznego postępu Poiski, przybliży wizję humanistycznego, demokra- 
tyczneso socializmu — zwróconego ku przyszłości. ku aspiracjem młodego 
pokolenia Po'ski. 


i KOMITET CENTRALNY PZPR 


okreś!i drogi cywilizacyjnego | 
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Komunikat Biura Politycznego KC PZPR 


o wynikach ogólnopartyjnego sondażu 


_W dniach 19—27 września 1989 roku, zgodnie z postanowie- 

niem Komitetu Centralnego PZPR przyjętym podczas pierwszej 

| cześci XV Plenum KC, przeprowadzony został ogólnopartyjny 

! sondaż w sprawie towań do XI Zjazdu PZPR. W sondażu 

| wzięło udział 1.114.551 członków i kandydatów partii, a więc 

| 50,59 proc. 
| 


Odpowiedzi na poszczególne pranie sondożowe ukształtowa- 


sd, | 1y się następująco: 
> PYTANIE 1. 


PA 


- 


W partii zgłaszane są postulaty głębokiego zdemokratyzowania zasad 
wyboru delegatów na XI Zjazd. Czy towarzysz jest za: 
a) zmianą regulaminu wyborczego zasadniczo rozszerzającą możliwości 


MK - bezpośredniego wyboru delegatów na XI Zjazd. 


b) przeprowadzeniem wyborów wg obowiązującego regulaminu tj. przez 
POP i konferencje koiejnych szczebli. 
. © Za wariantem „A” wypowiedziało się 897.240 osób, tj. 80,5 proc. 
z. uczestniczących w sondażu. 
© Za wariantem „B” wypowiedziały się 197.703 osoby, tj. ŁU proc. 
biorących udział w sondażu. 


PYTANIE 2. 


I Wysuwane są wnioski, ahy kandydatom PZPR jeszcze przed XI Zjaz- 
| dem przyznać czynne i bierne prawo wyborcze. Czy towarzysz jest za 


2 takim rozwiązaniem? 


| ay tak 


na temat przygotowań do XI Zjazdu PZPR 


© Za wariantem „B” wypowiedziało się 234 181 m" tj. 21,1 _ BROC: 
biorących udział w sondażu. 


PYTANIE ka 


Kształtują się różnorodne — partyjne i pozapartyjne — nurty politycz- 
ne oraz stowarzyszenia opowiadające się za socjalistycznym, demokra- 
tycznysm ustrojem Poleski. Zgłaszają one własne propozycje programowe 
i koncepcje przygotowań oraz przebiegu XI Zjazdu, Czy towarzysz jest 
op stworzeniem warunków do prowadzenia dyskusji przed XI Zjazdem 

na podstawie konkurencyjnych platform programowych, ideowych i or- 
ganizacy jno-politycznych, zgłaszanych przez organizacje i środowiska par- 
RL oraz pozapartyjne ugrupowania lewicy? 

a) tak 

b) nie 

© Za wariantem „A” wypowiedziały się 936.322 osoby, tj. 84 roc 
uczestniczących w sondażu. 

© Za wariantem „B” wypowiedziało się 155.358 osób, tj. 13,9 proc. bio- 
rących udział w sondażu. | 


PYTANIE 4. 


Formułowane są różne propozycje głębokich zmian w programie, w spo- 
sobach funkcjonowania i nazwie PZPR. Są też wnioski, aby utrzymać 


„jej dotychczasowy charakter i nazwę. W którym z wymienionych kie- 


runków Centralna Komisja Zjazdowa powinna prowadzić przygotowania 
do XI Zjazdu? 

a) dokonanie zmian w programie i statucie, zachowując nazwę PZPR, 

b) przekształcenia się PZPR w nową partię, z nowym programem, sta- 
tutem i nazwą. 

© Za wariantem „A” wypowiedziało się 279.939 osób, tj. 25,1 proc., 


b) nie 


© Za wariantem „A? wypowiedziały się 857.522 osoby, tj. 76.9 proc. 


uczestniczących w sondażu. 


"Po XV Plenum KC PZPR 


Dokończenie ze str. 1 


K ilka z tych wątków zasługuje na 


szczególne wyeksponowanie. Na- 

leży do nich dziś spór o pod- 
stawową bazę społeczną zreformo- 
wanej partii niezależnie od tego 
jaką jej nazwę przyjmie XI Zjazd. 
Używana często w dyskusji katego- 
ria „ludzie pracy — jako baza” jest 
stormułowaniem ogólnikowym, nie- 
wystarczającym. Najtrafniejsza wy- 
daje się być zgłoszona propozycja, 
aby zreformowana partia opierała 
się głównie na tych, którzy utrzy- 
mują się ze sprzedaży pracy rąk 
i umysłów. 


Kluczowym problemem jest dziś 


. uwiarygodnienie się partii we wła- 


snych szeregach, wobec własnych 
członków — podkreślano w dyskusji. 


Uwiarygodnienie to nie może ozna- . 


czać, że partia będzie zajmować się 
tyiko' sama sobą. Kwestie modelowe, 
spory o lewicowość, przypominające 
czasami biblijną Wieżę Babel, spory 
ideologiczne i historyczne są ważne. 
Ale przesłaniają często najpilniejszą 
konieczność — formułowanie stano- 
wiska i podejmowanie działań wo- 
bec chaosu gospodarczego, rosnących 
lawinowo cen i pogarszającej się 
w szybkim tempie sytuacji material 
nej ludzi pracy. Drogi do uwiary- 
godnienia się i odzyskiwania wpły- 
wów w społeczeństwie wiodą przez 
trafne artykułowanie najboleśniej- 


micznych i ich rozwiązy- 
wania, Przyjm że partia będzie 
miała dziś i w i jedynie 
szanse 


GC Ó WEAR ÓW Aaa dnia MA PART = 


W kierunku nowej partii 


czej na dylemat — ilość czy jakość 
członków partii. Należy brać tu pod 
uwagę fakt, że rozstrzygać będzie 


nie tyle liczebność szeregów co wiel- 


kość -pozyskiwanego elektoratu, czyli 
wyborców, którzy poprą program 
partii. 


Twórczy wkład w poszukiwanie 
odpowiedzi na pytanie: jaka partia, 
wnieśi w dyskusji nie tylko człon- 
kowie KC lecz także przedstawiciele 
„Ruchu 8 lipca”, „Ruchu Podstawo- 
wych Organizacji Partyjnych” z 
Krakowa, „Stowarzyszenia Lewicy 
Demokratycznej” z Gdańska i in- 
nych gremiów. Nie byli, wbrew pro- 


, gnozom niektórych publicystów dys- 


kwalifikowani przez wyimaginowa- 


nych ortodoksów z kierowniczych 


kręgów partii Nie znaczy to, że 
w czasie dyskusji nie zauważano iż 
— obok czystych intencji tych ru- 
chów — na ich marginesie trwa tak- 
że wałka niektórych starych liderów 
© nowe szyldy, aby nie utracić swo- 
ich wpływów I być zawsze na cze- 
są | : 


orobek tego plenum, bogatego 

w konstruktywne wnioski, for- 

mułowane przez członków sta- 
tutowych i pozastatutowych gre- 
miów partyjnych odzwierciedla naj- 
lepiej stormułowane w przyjętym 
przez Plenum „Stanowisku” podkre- 
ślające konieczność  gruntownych 
przemian PZPR „w kierunku nowej 
partit”. 

XV Pilenum KC podjęło „Uchwałę 
ę zwołaniu XI Zjazdu PZPR”, 
uchwaliło ko XV Pilenum 
KC PZPR w sprawie głównych za- 


uczestniczących w sondażu. 
© Za wariantem „B” 
rących udział w sondażu. 


dań partii w okresie poprzedzającym 
XI Zjazd”, „Oświadczenie KC PZPR 
w sprawie bieżącej sytuacji społecz- 
no-gospodarczej kraju”. XV Plenum 
przyjęło także „Uchwałę w sprawie 
powołania Centralnej Komisji Zja- 
zdowej” oraz „Kalendarz  docho- 
dzenia do XI Zjazdu”. 

Szczególnym akcentem podnoszo- 
nym w referacie wprowadzającym 
do dyskusji jak również w czasie 
debaty była troska o to, aby w dobie 


. radykalnych przewartościowań no- 


wych założeń ideowych .ł linii po- 
litycznej zapobiec niebezpieczeństwu 
rozbicia partii. Podstawą wewnętrz- 
nej więzi partii musi być niezmien- 
nie wspólnota uznawanych wartości, 
ich konsekwentna obrona i urzeczy- 
wistnianie. W okresie szerokiego 
otwarcia na różne opcje i platformy 
programowe, ną zróżnicowane opinie 
i poglądy, dbałość o jedność partii 
powinna być sprawą nadrzędną. 


odkreślił jej wagę w swoim 

przemówieniu na zakończenie 

obrad I sekretarz KC PZPR: „W 
imieniu: kierownictwa partii wyra- 
żam głębokie zadowolenie z faktu, 
że towarzysze zabierający dziś głos 
jednoznacznie opowiadali się za 
utrzymaniem jedności... Usilnie pod- 
kreślam, i podkreślamy. potrzebę za- 
chowania jedności ponieważ jest ona 


nam potrzebna w przeciwstawianiu ' 
się wszystkim tym siłom, które dążą 
do złamania partii kręgosłupa, do. 


zepchnięcia jej na boczny tor”. 

W części organizacyjnej XV Ple- 
num KC PZPR na sekretarza KC 
wybrało Zdzisława Balickiego — 
e-cę członka Biura Politycznego. 


' 1 sekretarza KW we Wrocławiu. 


wypowiedziało się 803.069 osób, tj. 72,1 Proc: bio- 


LĄ 


W Il części XV Pienum KC głos 
w dyskusji zabrali kolejno: Stefan 
Paterek, członek KC, I sekretarz KZ 
PZPR w KWK „Victoria” w wWałb- 
rzychu, Kazimierz Kik — pracownik 
naukowy ANS, przedstawiciel ,„„Ruchu 
% lipca”, Zbigniew Rudnicki — I sek- 
retarz KZ PZPR w FSO, Alfred Mio- 
dowicz — członek KC, przewodniczą- 
cy OPZZ, Zofia Grzyb, — całonkiał 
KC, Piotr Radzikowski — pracownik 
naukowy. AGH w Krakowie, przed- 
stawicie] „Porozumienia organizacji 
partyjnych środowisk nauki”, And- 
rzej Szpringer — członek KC, I sek- 
retarz KW PZPR w Lublinie, Tomasz 
Nałęcz — pracownik naukowy UW, 
przedstawiciel „Ruchu 8 lipca”, Lud- 
wik Bernacki — wiceprzewodniczący 
Klubu Poselskiego PZPR, Jan Głów- 
czyk — członek KC, Jerzy Wiatr 
— profesor w Uniwersytecie War- 
szawskim, Roman Bartczak — członek 
KC, mistrz w Fabryce Maszyn i Urzą- 
dzeń Rolniczych „„Agromet-Inofama?” 
w Inowrocławiu Hieronim Kubiak 
= Członek KC, nauczyciel akademicheł 
w UJ, Jan Muk — I sekretarz Ko- 
mitetn Uczelnianego  Uniwe 
Gdańskiego, „Stowarzyszenie Lewicy 
Demokratycznej”, Wiadysław Gontar- 
ski — członek KC, brygadzista w 
Morskim Porcie Handlowym w Gdy- 
m, Zdzisław Ziółkowski — sekretarz? 
KW w Sieradzu, Andrzej Kobielski 
— I[ sekretarz Komitetu Uczelnianego 
Politechniki Krakowskiej „Ruch Poó- 
stawowych Organizacji Partyjnych”, 
Roelesław Maćkowiak — członek KC 
= podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Rolnietwa, Waldemar Świrgoń — 
sezłonek  XKC, redaktor naczelny 

„Chłopskiej Breg!”, Stanisław Gabrtel- 
rielska — członek KC, peseł na Sejm 
Andrzej Dymewski — I sekretarz KF 


Huty „Stalowa Wola”. 


Do protokołu złożył głosy: Alek. 


sander Mościcki — członek KC, szti- | 


ftierz w Zakładach Metalowych tm. 
gen. Waltera w Radomiu, Jerzy Na- 
stalczyk — członek Prezydium CKKR, 
pracownik ZDKJI, ZPW  „„Zeltor” 
w Zgierzu, Bogdan Boryś — członek 
KC, ślusarz brygadzista w Hucie Czę- 
stochowa; Eugeniusz Jakubaszek — 


"członek KC I sekretarz KW PZPR 


w Koszalinie, Eryka Górajek — 
członkini KC, Grudziądzkie ZP Gum. 
„Stomil”, 
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ANDRZEJ CZYŻ 


+ 


partia znalazła się i działa. 


Wyraźniejsza niż kiedykolwiek 
stała się potrzeba rozwinięcia dia- 
logu, który wyszedłby naprzeciw 
wątpliwościom, rozterkom, poprowa- 
dził do ograniczenia psychologicz- 
nych następstw przegranych wybo- 
rów, wydobycia znacznej części par- 
tk ze stanu apatii i zniechęcenia. Do 


ujawnienia wielkiego przecież jej 


potencjału kadrowego, polityczn 
który sprzyjałby widocznemu już 

ożywieniu intelektualnemu sze- 
rokich kręgów aktywu partii, roz- 
wojowi rucha jej odnowy. 


artii potrzebna jest dziś zbioro- 
wa refleksja nad nowymi wa- 
runkami działania — w tworzą- 
cej się pluralistycznej demokracji 
parlamentarnej z rządem skupiają- 
cym _ reprezentantów _ szerokiego 
spectrum sił politycznych, kierowa- 
nym przez przedstawicieli niedawnej 


"pozycji, w warunkach przechodze- 


mia gospodarki na tory rynkowe 
z wszystkimi dramatycznymi zjawi- 
skarni temu towarzyszącymi. 


Potrzebne jest przyspieszenie pro- 
cesu adaptacji do trwałych i per- 


spektywicznych elementów  prze- - 


mian, a zarazem aktywne oddziały- 


wanie na ich kierunek i charakter. 


Jest rzeczą oczywistą, że dla zna- 
Jezienia trafnych formuł działania 
w nowych warunkach nie wystarczą 
rekomendacje natury organizacyjnej 
czy socjotechnicznej. Potrzebne są 
również trwałe punkty orientacyjne, 
tworzące system celów i zasad, ów 
układ odniesienia dla codziennej 
działalności politycznej. wyznaczają- 
cy nowocześnie pojmowaną politycz- 
ną tożsamość naszego ruchu i szerzej 
— polskiej lewicy. 


Trwa w tej sprawie dyskusja, 
mnożą się pytania, narasta niecier- 
pliwe, krytyczne oczekiwanie na 
sformułowanie tych wektorów dzia- 
łania partii w nowej sytuacji. W sfe- 
rze eksjologicznej — ogólnych celów 
1 zasad — o porozumienie stosun- 
kowo łatwo. Chodzi o socjalizm hu- 
manistyczny i demokratyczny, zo- 
rientowany na człowieka jako człon- 
ka społeczności i niepowtarzalną 
osobę, łączący sprawiedliwość z wy- 
soką racjonalnością ekonomiczną 1 
polityczną, oparty na wysokiej spo- 
łecznej i moralnej randze pracy, 
gwarantujący pełnię praw i wolności 
obywatelskich, wyrastający z trady- 
cji, potrzeb i aspiracji narodu. 


Obszarem kontrowersji i trudnych 


poszukiwań stają się natomiast py-- 


m 
| B 


"Na progu każdego nowego sezonu pracy szkolenio- 
„wej i lektorskiej partii zwykło się mówić o pierwszopla- 
nowym znaczeniu działalności. edukacyjnej i informacyj- 
nej. Wszakże teraz za rzeczywistą, a nie deklarowaną 
tylko rangą tej pracy przemawia istota sytuacji, w jakiej 


tania o formy ustrojowe oraz siły 
społeczne zdolne do urzeczywistnia- - 
nia tych celów i wartości. | 


akie stosunki  społeczno-ekono- 

miczne, w tym stosunki własno- 

ści, zarządzania i podziału, jaki 
model polityki społecznej — zapew- 
niają najskuteczniejsze powiązania 
efektywności, sprawiedliwości i pod- 
miotowej roli człowieka w procesie 
pracy? Jaka polityczna organizacja 
społeczeństwa otwiera największą 
przestęzeń dla inicjatywy i aktyw- 
ności obywatelskiej, dla wyelimino- 
wania wyobcowania człowieka od 
wpływu na decyzje polityczne? Ja- 
kie mechanizmy pozwalają najsku- 
teczniej wyrazić a przede wszystkim 
uzgodnić zróżnicowane interesy i 
dążenia społeczne? 


Dyskusja wokół tych pytań będzie 
się rozwijać wraz z przygotowaniami 
do XI Zjazdu. Sądzę, że jedną z pod- 
stawowych jej płaszczyzn stanie się 
system działalności edukacyjnej. 


Partnerskie sposoby prowadzenia 
zajęć, oparte na wymianie poglądów, 
wspólne wypracowanie 
wobec określonych zagadnień mo 
gą i powinny być formą  sub- 
limowania się zbiorowego doświad- 
czenia i politycznej woli w' postać 
programowych dokumentów. W tym 
sensie system pracy edukacyjnej 
może i powinien stać się czynnikiem 
| RRENSAA jej ogniw i człon- 

w. i 


Dziś staje się coraz bardziej praw- 
dopodobne, że dyskusja ta wyznaczy 


drogę ku nowej partii socjalitycznej 


lewicy w Polsce. 


Zgłaszane poglądy grupują się 
w cztery scenariusze .zmian. Pierw- 
szy to zmiany powierzchniowe, nie 
istotowe, owo osławione „dalsze do- 
skonalenie"”. Drugi — to zmiany 
o charakterze istotnym, zasadniczym, 
osiągąne przez szybsze, odważniej- 
sze, radykalniejsze postępowanie 
drogą wytyczoną na X  Plenum 
w kierunku nowej partii polskiej le- 
wicy — z nowym programem, sta- 
tutem, także nazwą. Scenariusz trze- 
ci to radykalny wariant poprzednie- 
go — osiągnięcie tej nowej jakości nie 
przez krystyczną kontynuację oraz 
przez krytyczną kontynuację oraz 
i schematów, a przez całkowitą ne- 
zację przeszłości, jakby na gruzach 
obecnej partii. Wreszcie czwartą . to 
podział partii na kilka, w tym 80- 
cjaldemokratyczną, komunistyczną, 
jakąś odmianę populistycznej partii 
pracy Itp. | 


stanowisk 


|20- sk 'a-a " - ze Tw” «%%: 


tóż w dyskusji przewagę zdo- 
bywa ta druga orientacja — na 
gruntownie zmienioną, w isto- 


cie nową partię polskiej lewicy., Po-- 


twierdziły to zresztą wyniki ogólno- 
partyjnego sondążu 

Jaka to ma być partia? Nie można 
jej oczywiście zadekretować. Musi 
uformować się w żywym procesie 
społecznym, odzwierciedlić potrzeby, 
interesy, dążenia, doświadczenie. 
Można jednak sądzić, że będzie to 
partia: | 

po pierwsze — o jasno określonym 
systemie podstawowych wartości, 
zwłaszcza. wartości  humanistycz- 
nych, w tym sprawiedliwości, lu- 
dowładztwa, rangi pracy, zacazem 
silnie nastawiona na postęp cywil- 
zacyjny, ha racjonalność ekonomicz- 
ną i polityczną — partia społecznego 
awansu mas i postępu. cywilizacyj- 
nego kraju; 

po drugie — partia bardziej po- 
lityczna niż ideologiczna. Oczywiście 
nie ma partii pozbawionej ideologii 
tj. świadomości celów i głównych 
dróg ich osiągania. Chodzi jednak 
o to by nowa partia była nastawiona 
nie tyle na budowanie wizji odległej 
przyszłości, ile na to, by poznawać 
naturę realnej rzeczywistości i 
wpływać na kierunek i dynamikę jej 
ruchu zgodnie z własnym systemem 
celów i wartości; 


po trzecie — partia, której bazą 
społeczną będą przede wszystkim lu+ 


dzie żyjący z pracy własnych rąk, 


głównie pracownicy gospodarki u- 
społecznionej, zwłaszcza nowocze- 


snych, przyszłościowych działów tej 


gospodarki; 


po czwarte — partia dopuszezająca 


„wariantowość koncepcji rozwiązy- 
wania problemów i w tym sensie 
pluralistyczna wewnętrznie, ale 
zjednoczona wokół głównych warto- 
ści, głównych celów i najważniej- 
szych dróg ich osiągania. Dwie kwę- 
stie konstytuujące polityczną osobo- 
wość tej partii wydają się być dziś 


„najważniejsze. Jest to opowiedzenie 


się za demokracją parlamentarną 
łącznie z zasadą wielopartyjności 
wraz z wszystkimi konsekwencjami 
z tego płynącymi ale zarazem po- 
łożenie silnego akcentu na demok- 
rację uczestnictwa, zwłaszcza rozwój 
samorządu społecznego. Jest to. po 
wtóre, orientacja na takie prze- 
kształcenia stcsunków  włlasnościo- 
wych, które najpełniej powiążą ra- 
cjonalność ekonomiczną i silne mo- 
tywacje wydajnej pracy ze spra- 


«wiedliwym podziałem, powszechno- 


ścią bezpieczeństwa socjalnego i 
wpływem ludzi pracy na przebieg 
procesów. gospodarowania. Oznacza 
to opowiedzenie $ię za wielosekto- 
rową ekonomiką rynkową, ale za- 
razem położenia silnego akcentu na. 
„uwłaszczenie wytwórców” poprzez 
realne uspołecznienie. własności. 

po piąte — partia, która respek- 
tuje poziom wykształcenia, aspiracje 
społeczne obywateli, różnorodność 
ich dążeń I upodobań. Która walczy. 
o swoje wpływy i poparcie dla swo- 
ich racji, ale rezygnuje z anach- 
ronicznej koncepcji czy misji „wy 
noszenia świadomości”, a w każdym 


- dążeń i upodobań; 


- własnościowych; dróg 1 


razie całkowicie inaczęj ją Pojmoję 


w społeczeństwie ludzi wykształco- 
nych, w dobie przebiegającego przez 
cały świat dążenia do poszanowania 
różnorodności ludzkich poglądów, 


ipo szóste — partia o silnie roz- 
budowanych instytucjach demokra- 
cji wewnętrznej, zapewniająca moc- 
ną pozycję swym frakcjom w orga- 
nach przedstawicielskich i szmorzą- 
dowych, zdolna do skutecznego dzia- 
łania w środowiskach lokalnych. 


szystko to wszakże rozstrzyg. 

W nie dyskusja już dziś szeroko 

się rozwijająca. Jej mocnym 
ogniwem — mam nadzieję — stanie 
Ah „system pracy edukacyjnej par- 

ii. 

Z uwag, które przedstawiłem na 
temat zadań tej pracy, wynika, iż 
należałoby ją rożwijać jakby w 
trzech. wymiarach. A więc w wy- 
miarze. informacyjnym, poprzez in- 


formacje o zdarzeniach, zjawiskach 


społeczno-politycznych oraz stano- 
wisku t decyzjach wiadz partii. Da- 
lej w wymiarze praktyczno-politycz- 


nym, poprzez ścisłe związanie jej 


treści z działalnością w sferze po- 
litycznej i ekonomicznej, przygoto- 
wanie członków do udziału w tej 
działalności. Dziś wymaga to zajęcia 
i przedstawienia w systemie szko- 
lenia partyjnego stanowiska partii 
m.in. wobec: reform stosunków 
kosztów 
opanowywania inflacji; polityki spo- 
łecznej, w tym kwestii komercjali- 
zacji niektórych usług społecznych; 


»oli samorządu terytorialnego i pra-- 


cowniczego. Zarys takjego stanowi- 
ska przedstawiony został w doku- 
mentach XV Plenum KC. i 


Trzeci wymiar działalności eduka- 
cyjnej to wymiar teoretyczno-ldeo- 
logiczny, realizowany poprzez dys- 
kusję nad węzłowymi problemami 
rozwoju spoleczeństwa oraz celami, 
zasadami działenia i modelem par- 
tii. 


"Nie trzeba uzasadniać tezy, że owe 
warunki wysuwają nowe wymaga 
nia wobec form tej pracy. Musi być 
ona w większym stopniu zindywi- 
dualizowana, nastawiona na rzetelną 
informację craz konsultację lini 
i sposobu działania w zmieniającej 
się sytuacji. Musi być też najściślej 
związana z praktyką polityczną par- 


ti. Wymogów tych nie sye!niają 


szkolarskie metody przekazywania 
wiedzy ani stereotypowe zebrania 


szkoleniowe. Właśnie teraz, w nie: 


łatwym dla partii czasie, przywrócić 
należy prawo obywatelskie spotka- 
niom członków partii w klubach, do- 
mach prywatnych, kręgach towarzy* 


skich, wszystkiemu co sprzyja Od- 


radzaniu się poczucia wspólnoty | 
więzi partyjnej. 


Tak pomyślany system pracy €du- 
kacyjnej powinien być równicz za” 
sezdniczo zdecentralizowany zarowno 
co do programu jak i metod. Po- 
zostawiając wybór treści i' form 
szkolenia terenowym instancjom 
partyjnym i POP, Wydzzał Ideolo- 
giczny KC zaproponował: 


po pierwsze —  kontynuowanić 
— w formach uznanych za najlepsze 
w danym środowisku — pracy z li- 
czącą w sumie kilkadziesiąt tysięcy 
osób grupą kandydatów; 


po drugie — _ nierezygnowanie 
z funkcji edukacyjno-informacy jać) 
zebrań POP. W związku z tym po 
każdym merytorycznym Plenum KC 
oraz przed ważniejszymi kampania" 
mi politycznymi przygotowywany 
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sfery usłuy. 


DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI —do jakiego socjalizmu zmierzamy 


Od pewnego czqsu w ra- 
mach dyskusji o reformie 
partii, czy szerzej — poszuki- 
wania nowej formuły lewicy, 
pojawił się problem bazy 
społecznej. Został on podję- 
ty początkowo przez partię, 
czy też partyjnych ideologów; 
dziś pojawił się także w „So- 


lidarności”. 


Ściślej należałoby może powie- 
dzieć, o wypowiedziach ludzi repre- 
zentujących — jak się to do nie- 
dawna mówiło — stronę opozycyjną, 
„Solidarnościową”. Świadczy o tym 
dowodnie wywiad z Andrzejem Ce- 
lińskim publikowany na łamach 
„Życia Warszawy” w dniu. 9 wrze- 
śnia br. Uprzednio wypowiadali się 
w tej sprawie M. Gulczyński, M. 
Krajewski, E. Erazmuś, a także i 
inni reprezentujący myśl polityczną, 
a ściślej różne orientacje w PZPR. 

Sprawa była dość żywo dyskuto- 
wana podczas obrad III Ogólnopol- 
skiej Konferencji Teoretyczno-Ideo- 
logicznej, a ostatnio pojawia się 
w ramach dyskusji o . przyszłości 
partii i jak już stwierdzaliśmy wyżej. 
— przyszłości polskiej lewicy. Spra- 
wa była też zawsze i nadal jest trak- 
towana w kontekście nieuchronności 
reform i ich spolecznych kosztów, 
konserwatyzmu ł postępowości.róż- 
nych grup społecznych. Jednym z 
najbardziej zasadniczych wątków te- 
go ostatniego problemu jest teza nie 


„tylko o wyczerpaniu przez robotni- 


ków, a zwłaszcza grup robotników. 
wielkoprzemysłowych, swych postę- 
powych możliwości, ale nabieraniu 
przez nich cech coraz bardziej kon= 
serwatywnych. To właśnie oni — 
jak się twierdzi — robotnicy wiel- 
koprzemysłowi, a więc zatrudnieni, 
w dużych i największych przedsię- 
biorstwach są grupą, która ciągnie 
Polske wstecz, uniemożliwia refor- 
mowanie gospodarki, a jej zachowa- 
nia — zwłaszcza młodych generacji 
— powodują kolejne napięcia, upad- 
ki ekip rządowych, są „ezynnikiem 
stałej destabilizacji. Stąd niektórzy 
autorzy mówią o wysoko przemysło- 
wej klasie robotniczej, która mia- 
łaby zastąpić poprzednią zatrudnio- 
ną w tradycyjnych branżach prze- 
mysłowych. Wspomniany wyżej An- 
drzej Celiński mówi o potrzebie 
rozformowania  wielkoprzemysłowej 
klasy robotniczej, za jej aprobatą 
i z jej udziałem, w drodze przesu- 
nięcia jej do azeroko rozumianej 
Przedstawiciele myśli 


partyjnej, chociażby ostatnio T. 


Iwiński i M. Kondrad na łamach 


„Irybuny Ludu” piszą, że przyszła 
czy zasadniczo zręformowana partia 
powinna zrezygnować z postrzegania 
siebie jako partii robotniczej i prze- 
kształcenia się w partię ogółu ludzi 
pracy. Uprzednio jeszcze Marian 


ewski optował za reprezenta-' 


waniem przez partię interesów ogółu. 
ludzi pracy, A szczególnie interesów 


robotniczych. Ostatnio I sekretarz. 


KC Mieczysław Rakowski mówił 


.0 potrzebie poszerzenia bazy poali- 


tycznej partii. Według tych i innych 


'auterów, przezwyciężanie przez par- 


tię bariery  jednoklasowości miało- 
by być dowodem zrywania 2 prze- 
szłością, która nadając szczególne 
właściwości klasie robotniczej, mó- 
wiąc o jego hegemonii pomniejszała 
jednocześnie rolę innych klas i 
warstw społecznych. Dotyczyło to 
szczególnie inteligencji. 

Tradycyjna klasowość ruchu, wy- 
wodząca się przede wszystkim z ko- 
munistycznego sposobu widzenia tej 
sprawy, traktowana jest jako pod- 
stawa ograniczoności partii, jej sek- 
ciarsko dogmatycznych skłonności a 


także preferowania przemocy jako 
najpewniejszego narzędzia realizacji 
celów. Jak dotychczas fjeza o sku- 
tecznym reprezentowaniu przez par- 
tię i tylko przez nią najważniejszych 
interesów klasy robotniczej, Intere- 
sów politycznych i historycznych, 
była podstawą nie tylko jej legity- 
mizacji jake partii hegemona, partii 
rządzącej, lecz również jej stałego 
przedownictwa w rozwoju społecz- 
nym. Programową niejake zasadą 
była dotychczas teza, że kierownicza, 
lub jak się ostatnio mówiłe prze- 
wodnia, kierewnicza i służebna rola 


«partii (służebna właśnie wobec klasy 


robotniczej), stanowić miała gwa- 
rancję, niemal niczbędną cechę, pro- 
cesu tworzenia społeczeństwa socja- 
litycznego. 

Nie rozwijając szczegółowiej tego 
zagadnienia warto to jednak przy- 
pomnieć, żeby mieć świadomość, że 
problem bazy społecznej partii do- 
tyczy ogólniejszych kwestii, także 
teorii formacji, rewolucji, cech kon- 
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stytutywnych socjalizmu. Uwagi tej 


nie czynimy ku przestrodze, czy też 


„w tradycyjnym duchu ostrzeżenia 


przed  rewizjonizmem. Zwracamy 
tylko uwagę na rangę problemu 
i-konięczność jego kompleksowego, 
a nie tylko wycinkowego czy wręcz 
instrumentalnego traktowania. Wy- 


maga on podjęcia o wiele szerszych 


kwestii, odniesienia się do nich łącz- 
nie ze zdefiniowaniem celów i toż- 
samości ruchu. | 


Miejsce dla robotnika 


W dotychczasowej, trwającej już 
prawie 41 lat historii PZPR problem 
bazy społecznej partii pojawiał się 
także w innej postaci. Pojawiał się 
on jako nie tylko składowy ale także 
najważniejszy element kryzysu spo- 
łeczno-politycznego. Robotniczy pro- 
test s 1956 roku, z laż 1970 i 1976, 


a przede wszystkim z 1980 roku, czy 


z lat ostatnich (wiosny i jesieni 1088 
roku) był skierowany także przećiw- 
ko działaniu partii; był on wyrazem 
ostrej krytyki polityki jej kierow- 
nictwa, a także braku realizowania 
potrzeb i aspiracji środowiska rebot- 
niczege. Jednym z najważniejszych 
dramatów, | dylematów zarazem, 
tworzenia społeczeństwa  socjali- 
stycznege był cyklicznie pojawiający 
się konflikt pomiędzy robotnikami, 
kłasą robotniczą i partią, która in- 
teresy tej klasy miała programowe 
„reprezentować. 

Jednocześnie w latach napięć i 
pr a zwłaszcza w roku 1956 
i 1980, środowisko robotnicze, ' a 
zwłaszcza jego najbardziej wykształ-- 
ceni przedstawiciele najczęściej 
młodzi robotnicy, nie tylko wyrażali 
potrzebę tworzenia własnych orga- 
nizacji, ale je tworzyłH. W roku 1956 
wyrażade- się- te- w- 
botniczych. W roku 1980 znalazło to 
wyraz w tworzeniu związków zawo- 
dowych, zwłaszcza  „Solidarności”. 
Badania prowadzone przez IPPM-L 
KC PZPR w roku 1982 wskazały 
jednoznacznie, że robotnicy chcą 
mieć własną organizację, prezentu- 
jącą przede wszystkim jej interesy. 
Jednocześnie zaś zdecydowana więk- 
szość badanych stwierdzała, że ŻAd- 
na z istniejących organizacji funkcji 
takiej nie spełnia. Dotyczyło to 


przede wszystkim PZPR. Rówrież: 


ruehu- rad- re-. 


późniejsze badania, prowadzone 
przez Instytut Badań Klasy Robot- 
niczej ANS i inne ośrodki naukowe 
wskazywały, bardzo niewielki 
procent robotników uważa, iż partia 
reprezentuje ich 'interesy. Z reguły, 
połową kadanych robotników 
stwierdzała, że robotnicy wchodzący 
w skład komitetów partyjnych 
spełniają tam rolę co najwyżej de- 


koracyjną. - 5 


Tak więc, z praktycznego punktu 


„widzenia, mimo formalnych dekla- 


racji, partia nie była postrzegana 
przez środowiska robotnicze jako ich 
organizacja. W okresach przełomo- 
wych zaś, kiędy następowała z ini- 
cjatywy i pod przemożnym wpły- 
wem klasy robotniczej ieorekta roz- 
woju, łub jak się to zwykle mówiło 


-—  powracanie na drogę socjalizmu 


-—— partia była zwykle ostro przez 
klasę robotniczą krytykowana. Jej 
programowa reorientacja, autokryty- 
ka zawierała zawsze deklarację o 
przywróceniu. lub. stworzeniu na 


nowo, więzi z klasą robotniczą. 
Mówił o tym W. Gomułka na słyn- 
nym VIII Plenum KC w paździer- 
niku 1956 roku; mocno akcentował 
to E. Gierek w 1971 roku, sprawa 
ta zajęła ekspomńowane miejsce w 
uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. Obecnie po raz pierwszy 
mówi się, że podstawą reorientacji 
partii i jej głębokiej reformy ma być 
zmiana bazy społecznej — stanie się 
partią ogółu ludzi pracy. 
Dotychczasowe doświadczenia pol- 
skie, a także wszystkich państw so- 
cjalistycznych, łącznie z Jugosławią, 
wskazują wyraźnie na to, że jest to 
założenie fałszywe. Jeśli partia chce 


być rzeczywiście formacją lewicową 


1 działać na rzecz tworzenia demo- 
kratycznegy socjalizmu, być partlą 


postępu, to musj ona właśnie orien-- 


tować się autentycznie na klasę ro- 
botniczą, jej najbardziej dynamiczne 
grupy i środowiska. Stosunek do 
klasy robotniczej pozostaje w dal- 
szym oclągu podstawowym kryterium 
lewicowości! i 

Czy osnacza to, że partla ma być 
wyłącznie organizacją robotniczą? 
Oczywiście, że nie ale robotnicy 
właśnie powinni stanowić większość 
jej członków, być najważniejszym 
środowiskiem w partii. Drugim ta- 
kim środowiskiem powinna i może 
być twórcza inteligencja. Polska 
dysponuje w tym względzie dwoma 
doświadczeniami. Jedno jest to do- 
świadczenie PZPR, drugie zaś to do- 
świadczenie „Solidarności” i innyeh 
ruchów społecznych, np. ruchu sa- 
morządowego. Ruch „Solidarności” a 
może jeszcze bardziej ruch samorzą- 
dowy (samorząd pracowniczy) był 
najlepszym przykładem nowej "for- 
my „sojuszu” pomiędzy robotnikami 
i inteligencją, a więc tych samych 
SFiap, kióre- twerzyły- i- rezwijały- 
— tylko na mniejszą skalę — ruch 
rad robotniczych w roku 1956. Pisał 
o tym zresztą szeroko w tamtych la- 


tach Oskar Lange, a badania pro- 


wadzone w latach 80. dostatecznie 
dowodnie wskazały na społeczną 
strukturę ruchu „Solidarności” i ru- 
chów samorządowych oraz rolę speł- 
nianą w nich przez środowisko ro- 
botnicze. Wykwalifikowani robotni- 
cy spełniali tu rolę dominującą. Do- 
świadczenie PZPR jest natomiast 
inne, wskazuje ono,. że robotnicze 


i > 


e 


środowisko, mimo że zachowało ono . 
30 proc. reprezentacji w jej szere- 
gach, zmaniejszało się w sensie li- 
catbności £ zmięniało swą strukturę 
zwłaszcza generącyjną. Członkami 
partii są na ogół starsi wiekiem ro- 
botnicy. Dotyczy to zresztą także 
przedstawicieli innych grup społecz- 
nych. 

Popularności „Solidarności” nie za- 
szkodziła więc jej społeczna baza 
jaką. przede wszystkim  tworzyii 
w tamtym czasie — w latach 80—31, 
młodzi wykwalifikowani robotnicy. 
Oni też przeważali wśród liderów 
ruchu, również w czasię później- 
szym. Wykwalifikowani robotnicy, 
obok młodych specjałistów, stanowili 
najsilniejszą grupę wśród działaczy 
samorządu, w ruchu samorządu pra- 


.cowniczego. Można nawet zauważyć, 
że właśnie masowy udział robotni- 


ków w ruchu -„„Sokdarności” był 
ównym czynnikiem jego dynamiki, 
eterminacji, a: także lewicowości, 
Krytyka  orzeszłaści  dokonywaną 


mdf SE a 


była z pozycji socjalistycznych ide- 
ałów, w programie 'zmian również 
było wiele takich propozycji. 


Poparcie tak, ale... 


Świadczy to, ©0 zreszą potwierdza- 
ły późńiej Mosne badania, o proso- 
cjalistycznej orientacji klasy robot- 
niczej, je3 najbardziej znaczących 
grug. Deza trwałym poparciem dla 
idei sprawiedliwości społecznej, w 
środowisku robotniczym utrzymuje 
się przywiązanie do społecznej wła- 
sności środków produkcji. Wykazy» 
wały to badania prowadzone przez 
różne, a przy tym o zróżnicownych 
erientacjach, ośrodki naukowe. Naje 
częściej wypowiadano się za rze» 

wistym uspołecznieniem, powsta» 

em własności państwowo-samo- 

rządowej, zarządzaniem przez samo- 
rząd. 

Poparcie dla samorządu również 
potwierdza zainteresowanie robotni= 
ków społęcznym wariantem własne- 
ściowym, zarządzaniemi przez samoe 
rząd. Pod tym względem środowisko 
robotnicze jest bardziej prosocjalie 
styczne niż inne grupy społeczne. 
Środowisko to także bardziej niż 
inne zorientowane jest na sprawiede 
liwość społeczną. Dotyczy to takżę 
granie zróżnicowania, rozmiarów 


nierówności Gpołecznych. Krytyka 


partii ze strony robotników związa- 
na była zawsze z łamaniem zasad - 
sprawiedliwości społecznej i dćmok- 
racji, rozwojem biurokracji i rozbu- 
dową przywilejów aparatu władzy. 
Bez robotniczej dominacji niemoż!i- " 
wa jest w aktualnych polskich wa-, 
runkach rzeczywista  lewicowość 
żadnej organizacji, a tym bardziej 
partii, która z jedńej strony chce de- 
finitywnie zerwać ze stalinizmam, 
a z drugiej strony działać na rzecz 
tworzenia demokratycznego socjal.z- 
mu. 

W społeczeństwie tym oczywiście 
występować ma  wielosektorowość 
gospodarki, z silnym i trwałym sek- 
torem prywatnym, być może w nię- 
których . dziedzinach dominującym, 
co zresztą od dawna ma miejsce 
w rolnictwie. Jednakże dostatecznie 
znaczący, a w niektórych: dziedzi- 
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JAN CZUŁA 


„Tuż po XV Plełum KC spotkali się sąakretarze gminnych, 
miejskich i zakładowych komitetów partii z woj. tarnowskie- 
go. Tempo „skrzyknięcia” odpowiadało nakazowi sytuacji. 
Kierownictwo Komitetu Wojewódzkiego uznało, że nie wolno 
czekać. Podstawę dwudniowej dyskusji stanowiły komentarze 
WŁADYSŁAWA PLEWNIAKA — I sekretarza KW, KRŻYSZTO- 
FA JANIKA — kierownika Sekretariatu Komisji Pracy w Śro- 
dowiskach Inteligencji KC, refleksje - JULIANA WIELGOSZA 
— politółoga, docenta. krakowskiej AGH oraz własne do- 
świadczenia i obserwacje uczestników spotkania. 


Wszyscy przyjęli z ulgą decyzję. 


zwołania XI Zjazdu, aczkolwiek 


- każdy zdaje sobie sprawę z ogromu 


czekających partię przygotowań w 
tiągle zmieniającej się sytuacj 
społeczno-gospodarczej. Jak działać; 
by doprowadzić do politycznego a- 
pożeum, do stanu sprawczej zdoł- 
ności? Oto. pytanie. W Tarnowie 
powstał wojewódzki zespół zjazdo- 
wy, ale jego praca nie nabrała je- 
szcze pożądanego tempa. Problem 
polega m.in. na jednoczesnej zmia- 
nie metod i styku, 6o nie jest pro- 
stą sprawą. 

— Dzisiaj — mówił I sekretarz 
KW — wszyscy zbieramy doświad- 
czenia w nowych warunkach, któ- 
rych nikt z nas nigdy nie przeżył. 
O skutkach zadecyduje umiejętność 
przystosowania się do sytuacji. 

W _ ogólmopartyjnym sondażu 
wzięło udział 53 proc. stanu woje- 
wódzkiej organizacji. Poglądy ko- 


respondowały z ogólnymi wynika- . 


mi, a nawet je w swym trendzie 
refoematorskim _.dystansowały. W 
woj. tarnowskim 82 proc. towarzy- 
szy zażądało zmiany nazwy partii 
„(przy średniej krajowej 72 proc). 
Jest to skutek uświadomienia sobie 


głębi kryzysu, jaki ogarnął partię - 


wskutek różnych przyczyn. Przede 
„wszystkim — uporczywego stoso- 
wania, przez dziesiątki lat, nie- 
'zmiennie władczego stylu sprawo- 
„wania rządów, co było z reguły do- 
meną instancji wszystkich szczebli. 
„„A jednocześnie szeregowym człon- 
kom partii stawialiśmy wymagania, 
które — gdyby im sprostali — uczy- 
niłyby ich świętymi za życia”. Nastę- 
.pował coraz głębszy rozdźwięk mię- 
dzy teorią i praktyką, siejący Sspu- 
stoszenie polityczne i ideologiczne. 
także światopoglądowe. Statutowy 
gorset, którego najwyrazistszą wy- 
kładnią jest centralizm demokraty- 
czny, w dużym stopniu hamował 
rozwój Osobowości. przedkładając 
dyscyplinę nad twórczą myśl. Mu 
6iało więc dojść do tego, że starym 
tezom i dogmatom nikt już nie 
wierzy. 

owa partia może powstać z 

wewnętrznych sił reformator- 

skich i zewnętrznych dążeń le- 
wicowych. Takie siły 'w woj. tar- 
nowskim wszędzie są, aczkolwiek 
nie zawsze i nie wszędzie demon- 
etrują swoją gotowość do czynnego 
uczestnictwa w przekształcaniu par- 
tii. Nie wolno obawiać się inicja- 
tyw łypu „8 lipca”. Potrzebna jest 
bowiem konkurencja różnych ideo- 


ka od zaraz. 


SKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


Dlatego trzeba j Gdzie się zaczyna i gdzie 


konsekwencje”. 
zjednywać i popierać każdego, kto 
chce być w partii, niezależnie od 
odcieni poglądów, jeśli tylko mie- 
szczą się w szeroko pojętej lewico- 
; wości. | 
Warunkiem wzrostu wpływów 
partii jeń maks aktywność 
proreformatorskich sił PZPR, spo- 
łecznych i etatowych działaczy, do 
których należą pracownicy partyj- 
nego aparatu. Atakowanie apara- 
tu dla zasady jest bezsensowne, 
są to często ludzie wystawienż na 
ś pierwszą falę uderzeniową. Tym, 
 btórzy się nie poddają, należy się 
głęboki szacunek. . : 5 
' Sytuacja i komentarze wywoła- 
ły gorącą, chwilami burzliwą dys- 
kusję. Tonacja udowodniła, że se- 
kretarze doskonale zdają sobie 
sprawę z powagi sytuacji. Nie ozna- 
cza to upadku ducha, przeciwnie, 
przypieranie partii do przysłowio- 
wego muru wyzwala odwrotny 
skutek: zawziętość. Dlatego pozyty- 
wnie zostało przyjęte oświadczenie 
(prasowe) ministra Aleksandra Hal- 
la, że rozstrzygnięcie kwestii obec- 
ności lub nieobecności partii na te- 
renie zakładu pracy powinno na- 
stąpić na drodze prawnych rozwią- 
zań, których projekty staną się 
*pnzedmiotem obrad Sejmu. Oczy- 
wiście chodzi o „ustawę o partiach 
politycznych”. 

— Niezależnie od lego arcyważ- 
ne jest pobudzenie pomysłowości 
— akcentował Franciszek Bernat z 
Tarnowskich Zakładów Azotowych. 
— Staramy się to czynić różnymi 
sposobami, na przykład zwróciliś- 
my się do. 200 towarzyszy z %0 
"pytaniami, m.in. co sądzą o repry- 
watyzacji majątku państwowega Z 
Jeśli nawet 47 proc. towarzyszy (a odpowiedzi wynika, że te sprawy 
więc 11 tys.) nić wzięło udziału w głęboko ludzi obchodzą, Oni sami 
sondażu, nie oznacza te przecież, że, nie zawsze chcą przychodzić na 
w innych kwestiach nie można li- zebrania, uważają je za stratę cza- 
czyć na ich znaczną część. Jak się 'Su, niechętnie słuchają i mówią *o 
wydaje, sytuację można poprawić podwójnej przynależności, czyli 
pragmatycznym traktowaniem za- równoczesnej działalności w miejscu 

dań POP. Nie składki, rytmiczność pracy i zamieszkania. 
zebrań, frekwencja i częstotliwość _ . Poważną kwestią jest zdobywanie 
zabierania głosu itp., a żywa dzia- finansowych środków, bez których 
łalność dla dobra środowiska ro- — mimo najszczerszych chęci — nie 
winny siłę znaleźć na pierwszym można skutecznie prowadzić poli- 
miejscu 'w hierarchii ważności.  tycznej pracy. Na przykład admi- 
Przede wszystkim zaś należy szu- 
kać „nowych twarzy”, czyli ludzi stwie dotychczasowy limit prenu- 
wyróżniających się świeżością i o-  meraty prasy, co skomplikowało 
ryginalnością poglądów, spontanicz- propagandową działalność organiza- 
nością myśli i zachowań. W tym cji. Trzeba bowiem wziąć pod uwa- 
celu większą uwagę powinno si gę, że niejeden sekretarz POP, spie- 
zwracać na młodzieżowe środowi-  sząę o świcie do pracy, nie ma mo- 
ska lewicowe, w których wyrasta-  żliwości kupienia gazety, -a po po- 
łudniu nie dostanie jej w kiosku. 


ją autentyczne talenty przywódcze. 
Problentem ..co dalej z nartią” zajął Dotąd zabierał ją sobie z przegród- 
ki w Komiłecie. 


sie Krzysztof Janik. konkludując. iż jest 

a para EC: rozwojem sytuacji 

ogólnospołecznej lewicy, W Świcetie te- prawami i s ji członk 

go, co nastąpiło i pogłębia sę w pol- zi R „iniezracji : h ów 

skim ruchu robotniczym. niemożiiwa parti, zarowno pracującycn za- 

wodowo jak ; emerytów, zajął 

się Józef Wąsowicz z Zakładów Me- 

chanicznych: 03 


jest kontynuacja PZPR. bparaliżowanej 

wpływem przeróżnych obciażeń histo- 
..— Popełniłbym wielki błąd, gdy- 
bym czasem nie zaprosił ich na ka- 


wych płatform lewicy, z jednocze- 
snym tworzeniem nowego progra- 
mau, i statutu. 

Partia ma szansę skutecznie pro 
wadzić polityczną walkę o odzys- 
kanie większych wpływów, jeśli po- 
zyska do tego celu szerokie rze.ze 
członkowskie, gdy liczne organiza. 
cje partyjne otrząsną się z przygnę- 
bienia, przezwyciężą bezwład woli. 


rycznych 1 całkiem nowych doświad- 
czeń. Oczywiście szaleńczy test pomysł 
odrodzenia sie lewicy na gruzach PZPR. 
ponieważ wtedv niewiele bv żostało z: 


partii. potrzebne! przecież w przyszło- h ś " Bż 
ści. Trzeba natomiast odrzucić z mark- WC do „komitetu. Oni , SĄ ściśle 
sizmu-ieninizmu wszystko. co sie Spraw- ZWIĄZAM Ze SsWwOlMi Irejonani za- 


aw życiu. Wtedy akces.do pirzekształ- 
conej partii nroże zełosić wicie proso- 
cialistycznych orientacji również z ..So- 


mieszkania, gdęie rozegra się na- 
stępna batalia o skład terytorial- 


lidarności", Tam również znaiduią sie nych samorządów, czyli rad. Czę- 
robanicy 1 intełigenci. którzy ro”=tali ; 2; ; 
sie z PZPR nie zodząc sie z iei zbiu- sto mogą i chcą działać wśród lu- 


dzi, sąsiadów, ale potrzebują zachę- 
ty i informacj. Skoro nie wygasła 
w nich więź z macierzystą orga- 
Nowa partia będzie musiała bam  nizacją partyjną, trzeba umieć do- 
dzo dbać o elektorat, a tego nie cenić przywiązanie do partii. Do- 
można osiągnąć  poprzestając na tad unikaliśmy określenia „towarzye- 
hermetycznej pracy w zakładowej  Kie życie partii”, ale najwyższy czas 
POP. Obecność wśród ludzi na osie- 0 nim pomyśleć. Sztywna ceremo- 
dlu, w mieście i na wsi. szerokie  nialność — za prezydialnym sto- 
kontakty osobiste — oto co nas cze- łem — odpycha tych, którzy w par- 
: tii chcą się czuć swobodnie. Natu 
ralnie pojmowane stosunki między- 
ludzkie wykluczają wszelką szłucz- 
noŚć zachowan. 
Sekretarz Wąsowicz zgłosił intere- 
sującą propozycię: — Ciągle mówi- 


Dokończenie na str. 14 


rokratyzowaniem lub tacv. których Ssa- 
mi usuneliśmv z naszych szeregów bod 
zarztutem  „sdeoiogieziej nieprawcany$Śl- 
ności”. 


ulian Wielgosz nawiązał do po- 
| tocznego powiedzenia „z par- 
tią na dobre i na złe”. Nieste- 
tv. łatwy czas partii skończył się. 
W perspektywie zjazdu czekają 
partię „„nieprawdopodobnie ważne 


nistracja obcięła w  pnzedsiębior-. 


trzeba 


„niem, 


kończy lewica? W „Solidar- 


ności” też mówią o obronie 


interesów ludzi pracy, my, w 


partii — także. Czy partia 
„robotnicza”? Nie tylko. 
Dlaczego boimy się socjalde- 
mokracji, skoro _ mielismy 
SDKPiL? Musimy dziś pótrzeć 
na partię z perspektywy ru- 
chu narodowego. Trudno dziś 
będzie poderwać partię ho- 
słami ideologicznymi, potrze- 


bny jest trzeźwy pragmatyzm. 


Skupić 


LEONARDA 


e oderwane na pozór zdania, 

które padły z ust towarzyszy 

w „Ursusie” odnotowałam zanim 
jeszcze rozpoczęliśmy dyskusję na 
temat partii jutra. Uczestniczyło 
w niej sześciu członków partii, 
w tym jeden młody — działacz or- 
ganizacji młodzieżowej 

— Nie bardzo już wierzymy w 
skuteczność naszych gropozycji — 
oświadczyli na wstępie. — Przez tyle 
lat mówiliśmy, adresując swoje 
uwagi do centralnego kierownictwa 
partii i z jakim skutkiem? Mieliśmy 
w ZM „Ursus” trzy i półtysięczną 
partię, dziś mamy zaledwie 1400 to- 
warzyszy, a ostatnio znów maleją jej 
wę 'To ohyba coś znaczy, praw- 


Dłaczego oddają legitymacje wła- 
śnie teraz? Bo atmosfera wśród 
upartyjnionej części załogi jest pa- 
skudna. Aktywiści _„Sołidamości” 
zaczynają rozpychać się łokciami 
w organizacji samorządowej i już im 
w zakładzie wspólnie z organizacja- 
mi społeczno-politycznymi za ciasno. 
Największą „solą w oklu” jest PZPR 
i ZSMP. (Paćrz: publikacja w. po- 
przednim numerze 2P). A partyjnym 
braknie argumentów, be uczono Ras 
rządzenia, a nie metod politycznej 
walki. Kiedy zać okazało się, że rzą- 
dzenie nam nie wyszło, okazaliśmy 
się bezbronni jak nieopierzone pisk- 
lęta. ź 

— Przypominam, towarzysze, Że 
mieliśmy mówić o nowym kształ- 
cie partii... » 

Owszem — zgadzają się — będzie- 
my mówić. Zanim jednak zosiani€ 
uchwałony nowy gqogram i statut, 
dokładnie, szczegółowo 
rozliczyć się z przeszłością. Bez na- 
piętnowania tego. co było złe w pat" 


'tyjnej praktyce, będziemy nadal po- 


wtarzać stare błędy, choćbyśmy na 


wet działali pod nowym szyldem 


iz nowym programem. 

Co we b0 złe? Czesław Mia- 
nowski wymienia trzy, jego Zzda- 
ważne zasady warunkującć 
autorytet i zaufanie partii w Spo” 
łeczeństwie, zasady, które były 2" 
mane niemal nagminnie. A ać 
© LUDZIE PARTII WINNI Mi > 
ZAWSZE WOBEC SPOŁ © 
CZEŃSTWA .CZYSTE RĘCE . sĆ 
CELEM PARTII POWINNO wo 
DOBRO LUDZI PRACY. © Za X 
WINNO BYC JEDNAKOWĘ 
WSZYSTKICH. 


© Zachowaniu 

sprzyja jawnoś 
od góry, do dołu. 

gowych członków » 

wiąc o bezpartyjnyc 
l 


ć życia partyjnego 
"A kto 1 szere- 
artii — nie mo” 
h wiedział, jakie 


„czystych rak" 


PEJZZI 


gi 


Anteresie działać. 


DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


'apanaże i uprawnienia miał 
Przecięż -. 


sekretarz KC czy Kkw? 
mógł on w praktyce decydować 


. © ludziach, ich awansie, nawet o 


tym, na czym się kompletnie nie 
znał. Stąd taka mnogość chybionych 
decyzji . ekonomicznych! 

Taki „styl bycia” powięjano od 
góry do dolu. To tworzyło mit o 
„cobrych plecach”, sprzyjało lizu- 


sostwu, konformizmowi, rozbratowi' 


z etyką. Każda tajność, czy, jak to 
mówiono częściej „poufność” miała 
służyć jakiemuś  enigmatycznemu 
„Cobru: sprawy”. Calkowita prawda 
znand była tylko kręgowi wtajem- 
niczonych. Przemilczenia, niedomó- 
wienia urywano domyślnym skró- 


_ tem: rozumiecie. Trzeba było wów- 
czas gremialnie, w caiej partyjnej 


bazie zakrzyknąć: nie rozumie- 
my! Niektórzy nawet próbowali 
— ze złym dla siebie skutkiem. 


wszystko, co m 


TYKOCKA - 


Większość ' milczała, przekonana 
święcie, że to wszystko „dla dobra 
sprawy”. Tak narastał rozziew mię- 
dzy „wteajemniczoną” partią (czyt. 
aparatem) a ignorowanym  społe- 
czeństwem, aż doszło do jawnej, za» 
demonstrowanej w wyborach nie- 
chęci I e tym wszystkim — pod- 
kreślają towarzysze — trzeba mówić 


otwarcie, aby wykorzenić zie prak- 


tyki doszczętnie. 
© Druga zasada — dobro ludzi 
pracy. Marian Łuczak mówi, że nie 
ma chyba takiej partii, która nie 
szermowałaby haslem sprawiedliwo- 
ści spełecznej. Ale tylko taka partia 
zdobywa zaufanie społeczeństwa, 
która swój polityczny partykula- 
ryzm podporządkowuje w prakty- 
c e głaszonemm celowi. Jeśli słów nie 
potwierdza praktyka, ludzie przesta- 
ją wierzyć słowom To już prze- 
rabialiś my. Teraz, aby to odro- 
bić, to znaczy pozyskać na nowo 
społeczne zaufanie, musimy popra- 
cować w pocie czola, ; 
hociaż — mówią — jest pewne 
„ale”. Szermujemy dziś poję- 
ciami naród, społeczeń- 
stwo, a przecież nie oznacza % 
społecznego monolitu. Rozwarstwie- 
nie ekonomiczne mamy już dziś. 


Z czasem będzie się ono pogłębiać. 


Mieliśmy swego cząsu trzy i półmi- 
lionową partię, ponieważ przy spau- 
peryzowanym całym  społeczeńst- 
wie, ten 4 ów przy pomocy pacttii 


. mógł startować ponad przeciętność. 
" Teraz . już szczytem 


społecznego 
awansu nie jest dobry fotel.w mi- 
nisterstwie lecz... własne przedsię- 
biorstwoe przemysłowe, handlowe czy 
jakieś tam jeszcze. Nie łudźmy się 
więc, że tacy nowobogaccy, których 
idealem jest kapitalizacja kraju 
uznają partię lewicową za własną. 
Musimy się więc już dziś określić, 
czyją chcemy być partią i w czyim 

© O równości wobec prawa mo- 
żemy także mówić krytycznie. Po- 


„wiedzmy sobie otwarcie — dowodzą 


— nie było pełnej równości. Ryszard 
Santarek sięga do przykładów. Jeśli 
np. w Holandii minister przekroczył 
karygodnie przepisy drogowe; to 
szedł do „ciupy”. U nas — nawet 


"na znacznie niższym szczeblu — wy- 


starczył jeden telefon sekretarza ko- 
mitetu, żeby prokurator na coś 
„przymknął oczy”. Ale jest i druga 
strona medalu. W Anglii, na przy- 


_. kład, obywatel składa oświadczenie 


podatkowe i wypełnia zobowiązania 
dokładnie, gdyż nie godzi się oszu- 
kiwać państwa. U nas oszustwo wo- 
bec państwa (a i wpółobywateli tak- 
że) stało się niemal cnotą. Dalej 


„braki, 


v 


— jeśli w jakimś zachodnim kraju 
czegos jest w danej chwii skąpo, 
to wystarczy apel rządu do spo!e- 
czeńswa i wszyscy go przestrzegają. 
U. nes — przeciwnie: im większe 
tym większa pazerność, by 
„urwać jak najwięcej dla siebie. 
Trzeba więc także dostrzegać nie- 


. ©oslatki życia spolecznego. 


— Kto to ma robić — partia? 
— Owszem — potwierdzają — partia 
także. Jak już zrobimy porządek 


„w swoich szeregach. Krzysztof La- 


skowski, upartyjniony działacz mło- 
dzieżowy zaczyna od tego — dlacze- 


-go wstąpił do PZPR. — Wiedziałem, 


że nie wszytkó jest tak. jak trzeba, 
ale poniew. jestem- lewicowcem, 
więc pomyślałem sobie, że będę sta- 
rał się porządkować partię od środ- 
ka. W ciągu krótkiego czasu prze> 
Żyiem sporo rozczarowań, lecz zasta- 


"nawiając się nad przyszłością partii 


ądre 


myślę, nie tylko o sobie. Jest nas, 
w ZM „Ussus” półtora tysiąca nyo- 
dych ludzi zorganizowanych w 
ZSMP. Jest też dużo młodzieży nie- 
zorganizowanej. Jeśli myślę o partii 
to zastanawiam się, jaka ona powin- 
na być, aby mogia pozyskać lewi- 
cującą młodzież. Doszediem do na- 


'stępujących wniosków. 


Obecna partia winna zrobić uczci- 
wy rozrachunek z historią i publicz- 


nie, bez żenady oświadczyć, jakie złe 


praktyki potępia, a jakie dobre tra- 
dycje pragnie kontynuować. Powin- 
na to być partia lewicowa, lecz 
e zmięnionej nazwie. Obecna nazwa 
budzi w spoeczeńswie nie najlepsze 
skojarzenia. Jeśli partia lewicowa 
— to jednak nie dla wszystkich, 
choć otwarta na różne lewicowe 
orientacje. ! 

akie nowe wartości ma prefero- 

wać nowa partia w swym pro- 

gramie i statucie? Otóż przede 
wszystkim etykę, a w niej — uczci- 


wość 1 sprawiedliwość. Dyscyplina. 


w przestrzeganiu zasad etycznych 
winna być surowa. Członek partii 
winien mieć czyste sumienie i czyste 


ręce. Partia musi być konsekwentna ' 
przy realizowaniu w praktyce swo- - 


ich teorctycznych założeń, jawna 
w: działaniu 1 otwarta na wartości 
ogólnołudzkie. W skrócie okrcŚlił- 


bym to tak: skończyć z pozostało- - 


ściami feudalizmu (były takie w 
partii, oj, były!) zaczerpnąć co dobre 
z kapitalizmu, udoskonalić (w tecrii 
i w praktyce) założenia ustroju so- 
cjalistyczngo, preferować mądrość | 
logiczne myślenie. W programie i 
statucie ukazać takie cele i perspek- 
tywy dla młodzieży, które potrafi- 
łyby na nowo rozpalić jej wyobraź- 
nię i porwać do czynu na rzecz bwo- 
rzenia wiasnej przyszłości. | 

— Należałoby zastanowić się — 


"włącza się do dyskusji Leszek Ora- 


__ 


i uczciwe 


cki — nad argumentacją i skutecz- 
nością partyjnej propagandy. Jest to 
broń, którą wciąż jeszcze nie umie- 
my. władać. Przyjrzyjmy się jak to 
wygląda w praktyce. Mówimy o par- 
tii wiele przykrych prawd, lecz nie 
potrafimy uzasadnić, iż odcinanie się 
od zła jest siłą odradzającej się na 
nowo partii. Przeciwnik zaś wy- 
chwytuje naszą własną samokryty- 
kę. opatruje ją wrednymi komenta- 
rzami i używa jako broni przeciwko 
partii. Druga sprawa — to odbudo- 
wa bazy ekonomicznej kraju i spo- 
łeczne zdobycze socjalne. Przeciwni- 
cy mówią oe zmarnowanym 40-leciu, 
malują białe na czarno, a nam brak- 
nie argumentów, aby udowodnić to, 
co ewidentne. Mało tego... to, co my 
zapoczątkowaliśmy dobrego — prze- 


"ciwnik zapisuje na swoje konto, 
amy nadal milczymy. 


A tymczasem... zapowiadana kura- 
cja ozdrowieńcza w dziedzinie eko- 


„będzie 


nomicznej zaczęła się od silnej za- 
paści. A wszystko to odbywa się na 
żywym organizmie społeczeństwa. 
Powinniśmy już w tej ohwili zacząć 
wyciągać z tego właściwe wnioski do 
konstruowania programu partii, a 
także w kierunku jego prągmatyz- 
mu. Ale też powinniśmy stworzyć 
taki system propagandy — tej wew- 
nątrzpartyjnej, jak i w środkach 
masowego przekazu — aby nzsze ar- 
gumenty były społecznie nośne, wy- 
raziste i zrozumiałe. | 


Czesław Mianowski dodaje, że 
istotnie, mimo przesunięcia ciężaru 
odpowiedzialności za problemy eko- 
nomiczne na barki strony przeciw- 
nej, od gospodarki nie usiekniemy. 
Tyle, że sytuacja partii jest obecnie 
nieco inna. Z pozycji „rządzących” 


przesuwamy się bardziej na pozycję 


„rTządzonych” czyli identyfikujemy 


"się bardziej z interesami społeczeń= 
stwa. I ta nam daje mocniejsze pre- 


ferencje, by tych interesów bronić. 
Niekoniecznie w sposób antagoni- 
styczny wobec zwycięskiej obecnie 
strony. Przeciwnie. Im większy Ż 
konkretniejszy będzie nasz udział 
w owej kuracji ozdrowieńczej pol- 
skiej gospodarki, tym bardziej bęe 


„dziemy wiarygodni. A już sprawą 


partyjnej propagandy będzie uświa- 
domienie tych prawd społeczeńst= 
wu i 


_ — Słowem — konkluduje Józet 
Polikarski, sekretarz KZ do spraw 


ideologicznych — stanowisko nasze 


jest dość jednomyślne. Powinna te 
być partia lewicowa, skupiająca 
wszystke, co w tej lewicy mądre 
i uczciwe, a przy tym eksponująca 
patriotyzm, praworządność, wysoką 
etykę, a w niej poszanowanie god- 
ności człowieka. Program powinien 
być krótki, czytelny, zawierający 
najistotniejsze prawdy i cele oraz 
zrozumiały jak dekalog. W praktycze 
nej działalności — jawność, konsek= 


wencja i realizm. Powinniśmy być , 


wspólnotą, w której każdy członek 
jednakowo ważny, będzie 
miał prawo wyrażania własnych 
sądów i opinii, zaś opinia wszystkich 
członków będzie zobowiązująca dla 
kierownictwa partii. Celem nadrzęd- 
nym zaś będżie dobro narodu. 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


W partii nastąpiło pewne ożywienie. Powstają kluby 


dyskusyjne, zawiązują się struktury poziome. Zgłaszane 
są rozmaite propozycje przeobrażenia PZPR. ich wspól- 
nym celem jest tworzenie nowoczesnej partii polskiej le- 
wicy. Jaka to ma być partia? Czyje interesy powinna re- 


prezentować? Jak ma funk 


tuacji politycznej? 


— 


© . 

Oto pytania, które najczęściej się 
powtarzają w trakcie dyskusji i na- 
rad. Szeregowi członkowie są coraz 
bardziej * zniecienpliwieni, oczekują 
szybkich — i widocznych — zmian 
w Stylu i metodach pracy partyjnej. 
W Fabryce Łożysk Tocznych „Iskra” 
w Kielcach wzywają wręcz do na- 
A DPR? zwołania XI Zjaz- 

u. 

— Nie ma na co czekać — mówi 
Bogusław Bąk, kierownik ZOKI, 
trzeba partię uwiarygodnić, bo ina- 
czej — przynajmniej w „Iskrze” 
— przestanie odgrywać jakąkolwiek 
rolę. Nadeszły ciężkie czasy. Partia 
nie potrafi walczyć. Boi się komu- 


Zerwać 


ZBIGNIEW MACIĄG 


kolwiek narazić. Nie chce zadzierać 
z „Solidarnością”. Wygląda na to, iż 
schowała się w kącie i spokojnie 
znośi totalną krytykę. Tę uzasadnio- 


IW „Iskrze” myślą o nowej” partii. 
Nowej nie tylko z nazwy. Zmiana 
szyldu: nic bowiem nie da. Wedłue 
przemyśleń tutejszych członków 
partii potrzebne są nowe zasady or- 
ganizacyjne, odrzucające centralizm 
demokratyczny na rzecz autentycz- 
mej demokracji w partii. Demokra- 
tyczny tryb wyborów partyjnych, 
zerwanie z wszechwładzą aparatu 
(zmniejszenie jego liczebności). Ko- 
niecznie zagwarantować trzeba pra- 
wo do tworzenia alternatywnych 
programów i możliwości dokonywa- 
nia w tych ramach wyborów. | 

Czy PZIPR stać na taką gruntowną 
przebudowę? W tej chwili PZPR nie 
jest już partią rządzącą, mimo że 
w rządzie obejmie kilka ministerial- 
nych tek: Najprawdopodobniej odej- 
dą ci wszyscy, którzy liczyli tylko 
ma profity i uznanie. I dobrze. To 
okoliczność sprzyjająca odrodzeniu 
demokratycznej partii. To szansa dla 
młodych kadr, dotychczas pozosta- 
jących w cieniu. Dla nich przyna- 
łeżność do partii nie wiąże się z żad- 
nymi korzyściami, lecz z chęcią re- 
aliza(8i życiowych dążeń i ideałów. 

Czy uda się utrzymać jedność par- 
ti? Sekretarza KZ Józefa Gałkiewi- 
cza nie opuszczają wątpliwości. Na- 
stąpiła siagnacja w życiu wewnąt- 
rzpartyjnym. zebrania odbywają się 
rzadko, nieregulamie. Członkowie 
partii są rozgoryczeni, sfrustrowanj. 
Nie bardzo wiedzą jak się zachować, 
kogo bronić. Sytuacja gospodarcza 
pogarsza się z tygodnia na tydzień; 
rosną ceny, powiększają się dyspro- 


porcje placowe. Nie ma równości 


sektorów. Różne organizmy gospo- 
darcze żerują na kryzysie, robią for- 
tuny. W świadomości szeregowego 
członka PZPR dzieje się coraz go- 
rzej. Na tym tle pojawiają się kon- 


+10 AE PARTII EE, 


cjonować w zmienionej sy- 


cepcje utworzenia innej partii, obok 
tej dotychczasowej. 
Co zrobić, żeby zachować jedność? 
Trzeba ' opracować taki program, 
który ocieszyłby się poparciem nie 
tylko ezłonków partii, ale i szero- 


„ kich mas społecznych. Plafiofma po- 


lityczna powinna być wypracowana 
na podstwie opinii „dołów” par- 
tyjnych i dogłębnie przedyskutowa- 
na we wszystkich ogniwach. Sprawą 
zasadniczą jest także sposób wyła- 
niania delegatów. Nie może to się 
odbywać wieloetapowo. Wybory po- 
winny mieć charakter bezpośredni. 
Do władz partii powinni trafić au- 
tentyczni liderzy środowisk. 


z przeszłością 


'iNad partią ciąży balast przeszłości. 
Do dzisiaj jest utożsamiana z urze- 
czywistnianiem stalinowskiego mo- 
delu socjalizmu. Nazywa się ją par- 
tią kierowników, a nie ludzi pnacy. 


_Partią „rządzącą”, broniącą nienor- 


malnego, skompromitowanego syste- 


„mu. PZPR pozostawiła po sobie 


zmonopolizowaną, zacofaną  gospo- 
darkę, w której najwięcej do po- 
wiedzenia ma lobby paliwowo-ener- 
getyczne. Nadszedł jednak czas zrzu- 
cenia z siebie obciążeń przeszłości. 
Przecież partia roku 1989 to nie ta 
sama siła polityczna sprzed kilku 
lat. | 
Wydaje się, że bezpowrotnie mi- 
nęły czasy, w których to, co posta- 
nowiła partia traktowano niemal jax 
wyrocznię. Dzisiaj wysłuchiwać trze- 
ba różnych racji — powiada Leszek 


* MAŁE! A 


Pizoń, mistrz. Monopol na prawdę 
przestał być przywilejem jedne) 
partii O socjalizm walczyć trzeba 


"w warunkach demokracji, a to ozna- 


cza tworzenie szerokich sojuszy .i 
porozumień, zawieranie kompromi- 
sów, współdziałanie na partnerskich 
zasadach że wszystkimi, którzy opo- 
wiadają się za postępem i nowocze- 
snością. Oznacza to także upodmIo- 


 4owienie obywateli poprzez ukształ- 


towanie się nowego sytemu politycz- 
nego, powstanie nowych parti rę- 
prezentujących różne grupy społe- 
czeństwa. 

'Pertia musi się utożsamiać z. ca- 
łym społeczeństwem, be wśród niego 
egzystuje. Nie może od niego uciec. 
Nie może zamknąć się w sobie, Ire- 
prezentując tylko i wyłącznie inte- 
resy jakiejś „małej grupy społecznej. 
Będzie partią postępową i nowator- 
ską gdy skoncentruje się na zada- 
niach społeczeństwu bliskich. Po- 
winna więc mieć charakter ogólno- 
narodowy. W zasadach jej funkcjo- 
nowania nie może zabraknąć de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej. 


Program partii nie może być two- 
rzony w oderwaniu od rzeczywisto- 
ści. Pownien oprzeć się na Śczeki- 
waniach członków partii... A te są 
różne, np. zmiana nazwy, nowe za- 
sady członkostwa, inne spojrzenie 
na człowieka. Powinien służyć 
wprowadzaniu mechanizmów rynko- 
wych w gospodarce, właściwemu 
ułożeniu stosunków .politycznych i 
społeczrych. Nowy model partii 
musi inspirować nowe myślenie po- 
Rityczne. Partia musi iść z duchem 
czasu, wykazywać elastyczność wo- 
bec przeciwników politycznych, wal- 
czyć na argumenty, wchodzić z opo- 
zycją w sojusze. Innej drogi po pro- 
stu nie ma. 


Kto ma reformować partię — za- 
stanawia się Stanisław Chwastek, 
brygadzista — hydraulik, Czy tylko 
ruch, zainicjowany na dole, może po« 
stawić partię na nogi, tylko oddolne 
inicjatywy i pomysły mogą prze- 
łamać konserwatyzm aparatu. Odro- 
dzenie partii zależeć będzie od, po- 
staw ogółu człónków. Odpowiednio 
do ról, jakie pełnią. Nie jest ważne, 
czy ktoś pracuje przy warsztacie 
pracy, czy za biurkiem. O sukcesie 
zadecyduje wysiłek ich obu. aktyw- 
ność, pobudzająca demokratyczne 
przemiany w partii. 


Kiedy XI Zjazd? Jak najSzybciej. 
ale musi być dobrze przygotowany, 
nie może być kolejnym spotkaniem, 
z którego nic nie wyniknie. Wiado- 
mo, iż musi podjąć arcyważne dla 
przyszłości partii decyzje. dotyczące 
programu, struktury, metod działa- 
nia. Kampania wyborcza powinna 
wiec być w pełni demokratyczna. 


Konserwacja gotowych lożysk w Fabryce Łożysk Tocznych „Iskra” w Kiel- 


cach. 


Fot. CAF 
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Zamieszczamy dziś  autoryzo- 
waną wypowiedź doc. dr. hab. 
Jana iluka, sekretarza Komitetu 
Uczelnianego PZPR w Uniwer- 
sytecie Gdańskim, opracowaną 
w opqrciu o zapis magnetofono- 
wy spotkania partyjnego forum 
dyskusyjnego, które odbyło się 


20 września br. w KW PZPR w 
Gdańsku. 
iezbędne wydaje się, aby 


ruch intelektualny rodzący się 


obecnie przed XI  Zjazdem 
PZPR zweryfikował sposób rozu- 


mienia roli oraz funkcji nauk spo- 
łecznych i politycznych. Zastój w 
pozwoju tych nauk i oderwanie się 


W dażeniu 


JAN ILUK 
ich od trendów oególnocuropejskich 


czy światowych wpłynęły w dużej 
mierze na obecną kondycję ideolo- 


gicaną i polityczną partii. Dotyczy to 


również systemu szkolenia partyjne- 
go przekazującego określony, wyse- 
lekcjonowany zasób wiedzy, za-. 
mknięty w dużej mierze na osiąg- 


nięcia zachodniej myśli społecznej. 


| 


-" żadnej. Jej program nie 


Trzeba zastanowić się, czy moóż- 
liwe jest nadal utrzymywanie do- 
tychczasowego podziału na nauki 
marksistowskie i burżuazyjne. Dwu- 
torowość ta stała się zapewne jedną 
z przyczyn obecnego dualizmu ideo- 
wego wśród członków PZPR. Naj- 
ogólniej można powiedzieć, że jest 
to problem poszukiwania nowego 


miejsca pomiędzy centralą komuni- 


styczną, a Międzynarodówką Socja- 
listyczną. Jest to także kwestia go- 
dzenia reform gospodarczych z Troz- 


Partia 


a bazie PZPR powinna powstać 
nowa partia, skupiająca ludzi 
lewicy, działająca w interesie 
tych, którzy utrzymują się z pracy 
własnych rąk. Musi zerwać ze sta- 
linowską przeszłością, przejąć nal- 


niczego. W pewnym sensie nowa 
partia powinna być społecznym ru* 


z Coo BER lepsze doświadczenia ruchu robot- 
jack REZ 


chem na rzecz wyzwolenia człowie- 
ka. W takiej partii widzimy dla sie- 
bie miejsce — usłyszałem od człon- 
ków partii w Zakładach Przemysła 
Wełnianego „Feniks” w Bielsku Bia: 
łej. ; 

Odniosłem wrażenie, iż w tej kwe- 
stii panuje tutaj zgodność poglądów. 
Wszyscy opowiadają się za partią 
nowoczesną, pragmatyczną, otwartą 
na przszłość i postęp, zdolną s: 
szybkiego reagowania politycznego 
w której ideologia nie zdominuje 
programu. Ta partia. powinna wal- 


czyć o poparcie różnych grup spo”. 


i ryzując jednak 
łecznych, nie fawory JaC ię sa 
szczegółowy, nadmiernie 
Najważniejsze, ż 
mowa o obronie : je 
wości społecznej. Albowiem krok 
powanie przeciwko zjawiskom oi 
zysku, bezprawia. krzywdy, Sa > 
z fundamentalnych zadań part 


wicowej. 


zasad sprawiedli- 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


wojem nauk ekonomicznych i spo- 
łecznych, a także odpowiedzi na py- 
tanie, na ile reformy te będą mie- 
ściły się w teorii tych nauk? Skoro 
rozpadł się w Polsce dotychczasowy 
system ekonomiczny (a rozpada się 
przecież także i polityczny), to czy 
mogą nadal funkcjonować koncep- 


cje, które stanowiły jego teoretyczną - 


podstawę? 

Dążenia i aąpiracje społeczeństwa 
polskiego ukieruniowane są dzisiaj 
głównie na państwa zachodnie, w 
których  społeczeństwe to szuka 
wzorców, czy wręcz ratunku dla sie- 
bie. Są oczywiście i tacy, którzy 
uważają, że system społeczno-ekono- 
miczny lat 50. i 60 był nie tyle zły 
w teorii, ile w praktyce, a więc te- 
orię te należałoby zachować. Pro- 
blem ten muszą rozstrzygnąć sami 


teoretycy, próbując . przewidzieć 
skutki społeczne wyDoru pierwszego, 
lub drugiego kierunku rozwoju. 
Zewsząd  rozlegają się wołania 
o ratowanie polskiej lewicy socja- 
listycznej. Problem zaczyna się już 
od nazwy, która dzisiaj stanowi ab- 
solutnie nieokreślone pojęcie. Odno- 
szę wrażenie, że wołanie to zawiera 
w podtekście wezwanie do ratowa- 
nia starych struktur partyjnych i 
obowiązujących przez dziesięciolecia 
kanonów ideologicznych. Widzę w 
tym zagrożenie dla programowania 
przyszłości partii I nie chciałbym, 
żeby za cenę spokoju, czy w obawie 
przed osłabieniem jedności wewnęt- 
rznej, gonownie ubrane w jeden 
uniform różne orientacje ideologicz- 
nę pod zmienioną tylko nazwą. 
Uważam, że .lewica polska ma 
przymiotników odbieranych 
różnie w różnych środowiskach Sspo- 


łecznych. Jeszcze niedawno mówie- 
nie o możliwości utworzenia w Pol- 


„sce lewicowej partii uznawane było 


za obrażoburcze. Dzisiaj jest to jed- 
na z trzech koncepcji, a ich wyboru 
dokona XI Zjazd. Moim zdaniem 


— ta nowa, lewicowa partia, a ja. 


sądzę, że będzie ich kilka — zmie- 
rzać powinna w kierunku demokra- 
tycznego socjalizmu. W efekcie by- 
słaby to więc partia polskiej aocjal- 
demokracji. 


Są dwie drogi postępowania w 


tworzenia takiej partii. 


procesie 


' Pierwsza odwołuje się do polskich, 


narodowych tradycji socjaldemokra- 
tycznych, druga zakłada WE 
od podstaw nowej organizacj, do- 

stosowywanie programu i form jej 
a do wymogów rzeczywisto- 


Jako historyk uważam, że w naj- 
bardziej nawet oryginalnym progra- 
mie nie wolno pomijać doświadczeń 
poprzednich pokoleń, własnych ide- 
owych i politycznych korzeni: W 
tym miejscu chciałbym się odwołać 
do tego ruchu socjalistycznego, 
który w międzywojennej Polsce fir- 
mowany był nazwiskiem Ignacego 
Daszyńskiego. PPSD stanowiła od- 


mianę polskiej socjaldemokracji ga- 
. licyjskiej, 


bardzo pragmatycznej, 
przeciwstawnej tej z Kongnesówki, 
o rewolucyjnym nastawieniu. Sądzę, 


*że w tej odmianie polskiej socjal- 


demokracji znaleźć można, potrzeb- 
ne nam dzisiaj, elementy do budo- 
wania programu przyszłej partii. 
Jesteśmy w okresie — nie tylko 
zresztą w Polsce — zamierania wiel- 
kich ideologii. Zarówno na. Wscho- 
dzie jak i na Zachodzie. W progra- 


„mie polskiej lewicy powinny zostać 


zawarte najlepsze doświadczenia u- 
ropcjskiej myśli socjalistycznej. Je- 
śli dzisiaj tak modne jest hasło „pe- 
wrotn Polski de Europy” toe musimy 
wiedzieć z jaką partią będziemy do 
niej wracali. Zapewne we współcze- 
snej Europie nie ma miejsca dla 
społeczeństwa rządzonego przez jed- 


„ną tylko partię — obojętnie o jakiej 


orientacji politycznej. 

W kwestii ideołogiś, która jest 
spoiwem kążdego ruchu polityczne- 
go, musimy uświadomić sobie, że no- 
woczesne partie zmierzają bardziej 
do integrowania społeczeństwa, niż 
polaryzowania go rozbieżnościami i- 
deologicznymi. Dlatego w przyszłym 
programie nowej partii powinno 
znaleźć się stwierdzenie, że nie jest 
to partia światopoglądowa, że jest 


ona otwarta dla wszystkich, którzy 


do demokratycznego socjalizmu 


identylikują się z kierunkami lan- 
sowanej przez tę partię polityki spo- 
łecznej i ekonomicznej. Dzisiejsze 
partie wygrywają wybory parlamen- 
tarne nie dlatego, że głoszą atrak- 
cyjniejsze ed innych ideologie, ale 
dlatego, że proponują społeczeństwu 
korzystniejsze programy społeczno- 
-ekonomiczne. 

Jeśli chodzi o strukturę, opowia- 
dam się za ewolucją w kierunku ru- 
chów  społeczno-politycznych. Cał- 
kiem możliwe, że głównym proble- 
mem XI Zjazdu będzie pogodzenie 
dwóch zadań: utworzenia jednorod- 
nej ideologicznie partii oraz partii, 
która ogarnia: wszystkie, zrodzone 
w ramach PZPR, a może i poza nią 
— ruchy lewicowe. Szeroka struk- 
tura formuły wymagałaby zmiany 
mechanizmu funkcjonowania partii 
— nie do pomyślenia np. jest po- 
godzenie jej z dotychczasowym ro- 


zumieniem zasądy centralizmu. 
Miejsce tego centralizmu zająć musi 
demokratynzny system wyłaniania 
kadr i elit partyjnych. 


Jest to szćzególnie ważne zagad- 


nienie w kampanii przedzjazdowej. - 


Należy tworzyć optymalne warunki 
dla szerokiej prezentacji działaczy, 
umożłiwiające dokonywanie wyboru 
owych elit Uważam za słuszne, aby 
zjazd odbył się w dwóch turach: 
pierwsza powinna być prezentacją 
osób i programów. 


W programach tych sj; zagwa- 
rantować trwałość systemu demok- 
racji parlamentarnej. Konieczne też 
wydaje się podjęcie trudnego i 
żmudnego zadania odpolitycznienia 
różnych instytucji i kręgów państ- 
wowych. Obecnie spotyka się żą- 
dania odpolitycznienia milicji i woj- 


'ska, jako że są to organa bezpie- 


czeństwa całego narodu, a nie jednej 
partii. Neutralność tych instytucji 


'powinna być potwierdzona w przy- 


szłym programie. ż 


Anachroniczne wydaje się lanso- 
wanie różnego typu hegemonłizmów. 
Nobilitację polityczną klasy robotni- 
czej należy zastąpić jej nobilitacją 
ekonomiczną. Doświadczenia ostat- 
nich lat wskazują, że robotnicy 
przedkładają tę drugą nad pierwszą, 
że chcą przede wszystkim żyć godnie 
i być dobrze opłacani. Trzeba jednak 
odpowiedzieć na pytanie związane 
z zasięgiem wprowadzanego w Pol- 
sce liberalizmu ekonomicznego 1 
związanej 2 nim reprywatyzacji ma- 
jątku narodowego. Jest chyba 
naj trudniejszy dylemat p Oopraco- 


„. wywaniu programu zjazdowego. Są- 


dzę, że reformy gospodarcze uzyska- 
ją absolutny priorytet. Bez nich nie 
będziemy w stanie wyprowadzić 
kraju z kryzysu, a żadna z nowe 
powstających partii nie może im 
przeszkadzać, uniemożliwić dokony- 
wania eksperymentów, szukania no- 
wych wzorców i rozwiązań ekono- 
micznych. 


Powinna to być partia silna, 
sprawna, Skonsolidowana, dopusz- 
czająca jednak swobodną wymianę 
myśli i poglądów. Trzeba się zasta- 


nowić czy działalność partii powinna , 


być oparta na zasadzie centralizmu 
demokratycznego. 
nie wyklucza demokracji? Jak po- 
godzić te sprzeczne pojęcia? W no- 
wej partii nie możę już być mowy 
© ręcznym sterowaniu, czy dyrygo- 
waniu z za biurka. To już przeszłość. 
Dzisiaj nie tylko partia decyduje 
e losach kraju. W warunkach de- 
mokracji parlamentarnej liczyć się 
trzeba ze zdaniem innych, brać pod 
uwagę edmienne opcje polityczne, 
czy ideologiczne. Dla wielu własnych 
propozycji szukać trzeba sojuszni- 
ków, przekonując o słuszności swo- 
ich racji. Partia na nowo więc uczyć 
się powinna demokracji, współist- 
nienia w psa yycznym społeczeń- 
stwie. 


— PZPR już od dawna nie repre- 
zentuje interesów robotników — 
Stwierdził Waldemar Hajdusianek, | 
sekretarz KZ. — Zresztą nowa par- 
tia zyskać musi więcej wiarygodno- 
ści społecznej. Dlatego nie może bez- 
krytycznie patrzeć w przeszłość. Są- 
dzę, iż powinna zdecydowanie ze- 


„rwać z błędami minionych epok, od- 


Czyż centralizm 


ludzi pracy 


rzucić wszystkie stalinowskie wyna- 
turzenia. Rzecz jasna nie wolno jej 
zanegować całego powojennego do- 
robku PRL. Nie wszystko bowiem 
w ostatnich kilkudziesięciu latach 
było złe i obce. Obok wielu porażek 
były także — co prawda rzadziej 
— sukcesy. 


— Partią przestała pełnić _prze- 


wodnią rolę — wtrącił Czesław 
Hanzlik, szef produkcji — straciła 
monopol na władzę i mądrość. Nie- 
bawem będzie jedną z wielu partii. 
Czy potrafi się odnaleźć w nowej 
rzeczywistości? Nie da się ukryć. że 


„monopol zrobił swoje. Nie będzie 


łatwo uświadomić sobie, „że już nie 
rządzimy, że nam się to nie należy”. 
Jednakowoż właśnie teraz można 
będzie autentycznie walczyć o wła- 
dzę. Wcześniej była ona po prostu 


dana, niektórym wydawało się na- 


wet, że raz na zawsze. Dzisiaj po 


„tę władzę sięgać trzeba w inny spo- 


sób. Na porządku dnia staje prze- 


jście do walki wyborczej i parla- 


mentarnej. 


— O potrzebie „odideologizowa- 


nia” partii wspomniał Marian Fa- 
ruga. Nie chodzi w tym przypadku 
e pozbawienie jej jakiejkolwiek ide- 
ologii. Każda organizacja polityczna, 
czy ruch społeczny mieć ją bowiem 


powinny. Ale idee przełożyć trzeba 
na język konkretów, faktów doko- 
nanych. Samo mówienie o szczyt- 
nych celach i dążeniach do niezego 
nie prąwadzi. Nie rozwiąże żadnego 
problemu. Ideologię po prostu na- 
leży wpisać do programu działa- 
nia. 


W ,„Fineksie” sądzą także, iż par- 
tia nie zmieni swojej przestarzałej 
struktury, nie wyzbędzie się niesku- 
tecznych metod pracy bez prawdzi= 


wej rewolucji kadrowej. Tylko nowi - 


ludzię, o nowych twarzach — na 
wszystkich szczeblach od POP do 
KC — są w stanie dokonać rzeczy- 
wiście radykalnych posunięć. Trud- 
no bowiem oczekiwać odwagi, no- 
watorstwa w myśleniu od tych, któ- 
rzy od lat piastują różne odpowie- 
dzialne funkcje.. i zawsze mają ra- 
cje. Co prawda oni potrafią się zna- 
leźć w każdej sytuacji, przystosować 


"do każdych warunków. Ale czy po- 


trafią sami tę partię zmienić? 


Nie można także utrzymywać roz- 
budowanego aparatu partyjnego. Je- 
go rola i znaczenie muszą zostać 
ograniczone. Etatowi pracownicy po- 
lityczni powinni częściej przebywać 
poza komitetami, wśród ludzi. Newy 


styl pracy aparatu wymusi zapewne _ 
„zmiąny kadrowe. Zostaną tytko naj- 


lepsi. 


W aparacie pracuje wielu utalen- 
towanych ludzi, którzy nie rozwijają 
jednak swoich zdolności. Jak gdyby 
zatrzymali się na pewnym etapie. Na 
przeszkodzie do doskonalenia umie- 
jętności stoi archaiczny system pra- 
cy aparatu. Oczywiście, spora grupa 
pracowników  musj zeń odejść. 
Rzecz jasnas że partia nie mode 
działać bez aparatu. Chodzi jednak 

o to, żeby był on efektywny, musi 
widzieć sens tego co robi i przede 
wszystkim musi być przydatny. 


— Uważam, że w pluralistycznym 


* społeczeństwie "najważniejszym za- 
daniem parti będzie wprowadzenie 


własnych kandydatów do organów 
przedstawicielskich państwa — 
przekonuje ROMAN OLMA, kierow- 
nik przędzalni. -Na plan pierwszy 
wysunie się więc praca polityczna 
w miejscu zamieszkania, w lłokał- 
nym środowisku. Żeby zaś aspołe- 
czeństwo uwierzyło w szczere in- 
tencje reformatorów muszą om po- 
stawić na zdolnych liderów. Zama- 
na pokoleniowa w partii jest więc 
nieunikniona. 


Przed nową partią staną poważne 
zadania, Określić własną bazę spo- 
łeczną, stosunek do tradycji, domi- 
nujących postaw orientacji świa- 
domościowych naszego  sapołeczeń- 
stwa, skonkretyzować program, tyl- 
bo wówczas odzyska oia tożsa- 
mość i odrębność jako silna partia 
poiskiej lewicy. - 
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 Dramatem planu 3-letniego, który 


w decydującym stopniu zmienił sy- 


stem budowy socjalizmu w Polsce, 
wpływając ujemnie także na reali- 
zację zadań planu, był zwrot poł- 
tyczny,dokonany w drugiej połowie 
1948 r. Polska lewica społeczna 
— wraz z dojściem do władzy 
— przyjęła koncepcję „polskiej drogi 
do socjalizmu”. Idea tej drogi tkwiła 


w założeniach programów KPP (z ' 


lat dwudziestych) i lewicy PPS (z 
lat trzydziestych). Kośćcem zasad 
ustrojowych było przyjęcie żasady 
demokracji parlamentarnej, którą 
cechuje istotny udział klasy robot- 
niczej i chłopskiej w sprawowaniu 
władzy (stąd nazwa „demokracja lu- 
dowa”) Przyjmowano, że demokra- 
cia ludowa drogą ewolucyjnych 
przemian społecznych, w sposób po- 
kojowy przejdzie stopniowo do 
ustroju socjalistycznego oraz, że pol- 
ska droga do socjalizmu będzie za- 
nwierać cechy specyficzne, określone 
przez nasze warunki społeczno-po- 
lityczne, gospodarcze i inne. 

W dziedzinię gospodarczej koncep- 
cja „polskiej drogi” zakładała istnie- 


nie trzech sektorów: uspołecznione- 


go, drobnotowarowego oraz kapita- 
listycznego. Przyjmowano, że ten 
pierwszy (składający się z trzech 
działów: państwowego, spółdzielcze- 
go i komunalnego) będzie miał po- 
zycje dominujące. Przyjmowano za- 
razem, że gospodarka chłopska nie 
będzie kalektywizowana, że jej so- 
cjalizacja jest sprawą dalszej przy- 
szłości. W praktyce kształtowania 
tego modelu sterowanie gospodarką 
oparto głównie na operowaniu in- 
strumentagni ekonomicznymi oraz na 
niezbędnym zakresie zasad normu- 
jących (podział dochodu, itd). Dyrek- 
tywy planu i dyrektywność zarzą- 
dzania zostały ograniczonę do dzie- 
dzin w których były niezbędne, 
gdzie instrumenty ekonomiczne i 
normatywy nie mogłyby spełnić re- 
gulującej roli (głównie inwestycje). 
Zachowana została samodzielność 
przedsiębiorstw w produkcji, przy 
przestrzeganiu koordynującej roli 
planu. Respektując rolę rynku, prze- 
strzegają zasady jego wpływu na 
produkcję, kształtowano system od- 
działywania państwa na rynek, 
zwłaszcza wpływ na ceny. Zakłada- 
no także ukształtowanie się insty- 


_- 


ków i pracowników w zarządzaniu 
przedsiębiorstwami oraz określoną 
rolę związków zawodowych w syste- 
mie gospodarowania, jako niezależ- 
nych organów ludzi pracy, pełnią- 
<ych przede wszystkim funkcje ob- 
ronne. 


Kontrtendencje 
— jakie i gdzie? 

Koncepcja polskiej drogi do socja- 
lizmu, wcielanie jej w życie, napo- 
tykały — niemal od samego początku 
— na silne kontrtendencje w łonie 
władz partyjnych i rządowych. Le- 
aderzy tych kontrtendencji dążyli do 
ukształtowania takiego modelu go- 
spodarowania, który cechowałoby w 
pełni dyrektywne planowanie ji za- 
rządzanie, zunifikowanie form wła- 
sności sektora uspołecznionego wy- 
rugowanie .sektorów prywatnych o0- 
raz monopol sprawowania władzy 


gospodarczej (wyeliminowanie u- 


działu robotników i pracowników 
w zarządzaniu oraz zredukowanie 
roli związków zawodowych do spraw 
czysto socjalnych). Kontrtendencje 
te tkwiły w.PPR; reprezentowała ją 
tzw. grupa Bieruta (w dziedzinie go- 
spodarczej jej liderem był Hilary 
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Minc). Wykorzystując naciski ZSRR 
na przyjęcie stalinowskiego systemu 
gospodarowania (jak również syste- 
mu politycznego), grupa ta przystą- 
piła dó frontalnego ataku na zasadę 
budowania ustroju społeczno-gospo- 
darczego według polskiej drogi do 
socjalizmu. Decydującą bitwą tego 
ataku było plenum KC PPR, które 
odbywało się 31 sierpnia — 3 wrze- 
śnia 1948 r., gdzie koncepcję „pol- 
skiej drogi” — reprezentowaną 


przez Wł. Gomułkę — oceniono jako 


odchylenie prawicowo-nacjonali- 


styczne. (W. rezolucji plenum polska 
droga do socjalizmu, jako wyraz 
tego odchylenia, została odrzucona 
i potępiona; jej orędownik, Wł. Go- 
mułka, został zwolniony z funkcji 
sekretarza generalnego PPR). 


Rok 1949 był początkiem forsow- 
nej przebudowy systemu gospodar- 
czego. Poczęto opierać go ściśle na 
wzorcach obowiązujących w ZSRR. 
Trzeba przypomnieć, że już wcze- 
śniej, przed zwrotem politycznym, 
rozpoczęto to dzieło pod auspicjami 
H. Minca. Pierwszym takim posu- 
nięciem, dokonanym: już w połowie 
1945 r., było zmniejszenie, a następ- 
nie wyrugowanie wpływu samorzą= 
du robotniczego (rad zakładowych) 
na gospodarkę swoich zakłądów. 


Drugim znaczącym posunięciem, był 


atak na obowiązujące zasady -plano- 
wania. W lutym 1948 r. poddano 
ostrej krytyce zasady stosowane 
przez CUP: jej istotą było dążenie 
do przejścia na dyrektywne metody 
planowania i zarządzania oraz zlik- 
widowanie samodzielności przedsię- 


- biorstw. Po tej krytyce CUP zosta 


tak zreorganizowany, że otworzyło 
to drogę. do coraz szerszego wpro- 
wadzania systęmu, który później 
otrzymał nazwę rakazowo-rozdziel- 
czego. CUP został ostatecznie zlik- 
widowany w początku 1949 r. Po- 
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wołano natomiast do życia Państwo- 
wą Komisję Planowania Gospodar- 
czego, jako centralny organ plano- 
wania i bezpośredniego zarządzania 
gospodarką. 

Wraz z przechodzeniem na krań- 
cowo scentralizowany system dyrex- 
tywnego planowania i zarządzania, 
przystąpiono do unifikacji form wła- 
sności społecznej, Przedsiębiorstwa 
womuna!no-samorządowe zaczęły 


nabierać cech państwowych. (For- 
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malnie własność komunalna została 
przejęta przez państwo w począt= 
kąch 1950r.). Sektor spółdziełczy 202 
stał zetatyzowany i znacznie okro- 
jony. Dokonano reformy bankowej, 
krańcowo centralizując system ban- 
kowy. Przystąpiono do gwałtownego 
sektora _" prywatnego, 
(prywatnych przedsiębiorstw, pry- 
watnego handlu, rzemiosła i usług). 


Rozpoczęto też kolektywizację indy- * 


widualnego rolnictwa. W 1949 r. 
proces przębudowy systemu gospo- 
darowania został w zasadzie zakoń= 
czony. Towarzyszyły temu także za- 
sadnicze zmiany w dziedzinie ustro- 
jowo-politycznej, w systemie spra- 
wowania władzy. o 


Zmiana systemu gospodarowania, 
przekreślenie polskiej drogi do S0- 
sjalizmu, nie odbiły się ujemnie 
w jakiejś znaczącej skali na reali- 
zacji zadań 3-letniego planu. (Nega- 
tywne tego skutki dały o sobie znać. 
później). Zaliczyć do nich należy 
głównie nadmierne, a nieuzasadnio- 
ne zredukowanie prywatnego handlu 
detalicznego (o*czym już wspomina- 
liśmy)-oraz zdegradowanie a następ- 
nie ograniczanie pozycji rzemiosła. 
Proklamowanie przejścia do kolek- 
tywizacji nie mogło sprzyjąć rozwo- 
jowi produkcji rolnej, choć w 1949 
r. nie było to jeszcze tak widoczne. 
Niemniej trzeba sądzić, że wyniki 
3 letniego planu odbudowy mogłyby 
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jeszcze być bardziej znaczące, gdyby 
nie dramatyczne zmiany. przedsta- 
wione tu w zarysie. 


Sukces planu odbudowy 


Założenia planu odbudowy, doty- 
czące poszczególnych lat, były re4- 


'lizowane. Produkcja szybko wzra- 


stała, zaopatrzenie rynku było coraz 
lepsze. Pozwoliło to w listopadzie 
1948 r. znieść kariki na chleb i- 
mąkę, a na początku 1949 r. także 
na pozostałe artykuły. Jednocześnie 
zniesiono podwójny system cen oraz 
zmniejszono do minimum różnice 
między cenami państwowymi, a wo- 
Inorynkowymi. Operacja ła była po- 
łączona z reformą płac oraz ich - 
wzrostem (o ok. 20 proc.). 

"5 listopada 1949 r. ukazał się ko> 
munikat PKPG o przedterminowym 
wykonaniu planu 3-letniego. Osiąg- 
nięte wyniki były — na miarę na- 
szych możliwości — wręcz impnu- 
jące. Produkcja przemysłowa stano= 
wiąc w 1946 r. 74 poc. poziomu 
z 1938 r., przewyższyła go w 194% 
r. aż o 64 proc. Dochód narodowy 
przekroczył o 25 proc. poziom przed= 
wojerny. Jego przyrost wynosił 36 
proc. w 1947 r., 30 proc. w 1948 T. 
i 18 proc. w 1949 r. Roczny przyrost 
inwestycji w gospodarce narodowej 
wyniósł w tych latach kolejno: 27,2 
proc., 20,7 proc i 13.9 proc. (w 1950 
r.-wzrósł gwałtownie do 36,86 proc 
Produkcja rolna osiągnęła w 1949 r. 
91.5 proc. poziomu z lat 1934—1938. 
Udział gospodarki uspolłecznionej w 
tworzeniu dochodu narodoweg0 
wzrósł z ok. 37 proc. w 1946 r. do 
ox. 55 proc. w 1949 r. 

Przytoczone porównania dotyczą 
produkcji w granicach Polski z 1937 ,. 
r. i poziomu produkcji w obecnych 
granicach. Oczywiście wyniki będą 
inne, jeśli porówna się poziom pro- 
dukcji w obecnych granicach przed 
wojną i po wojnie. W tej-sprawie 
dysponujemy tylko orientacyjnymi 
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„wzrosło z 1244 tys. 
'w tym w przemyśle uspbołecznionym 


szaącunkami. Według tych szacunków 
produkcja przemysłowa w 1937 r. 


-— na obecnym terytorium Polski | 


— była o ok. 70 proc. wyższa niż 
w dawnych granicach. W 1946 r. wy- 
nosiła ona zaledwie 45 proc. poziomu 
z 1837 r. Według jednego szacunku 
przedwojenny absolutny poziom 


* produkcji przemysłowej w obecnych 


granicach Polski został osiągnięty 
ok. 1949 r., według drugiego szacun- 
ku — oxoło 1950 r. Sprawa ta wy- 
maga jeszcze szczegółowych badań. 
Niemmiej te orientacyjne szacun:si 
także wskazują. iż tak ujmowa:e 
wskaźniki odbudowy, uwzgiqjina:ażsc 
zwłaszcza niczwykle trud»e wernnx 
tej odbudowy. należy uznać za bar- 
dzo dobre. 

W latach planu 3-leiniego dGaconzł 
się szybki wzrost zatrudnienia. Stan 
atrudnienia w gospodarce narodo- 
wej — poza rolnictwem — wynosząc 
25 mln w 1946 r. zwiększył się do 
45 min w 1919 r., w tym w go- 
spodarce uspołecznionej do 4 min 
osób. Zatrudnienie w przemyśle 
do 1755 tys. 


z 1110 tys. do 1670 tys. osób: Re- 
forma rolna, migracja do miast 
zmniejszyły przeludnienie wsi. Bez- 
robocie, trapiące ludność miast 
przed wojną. zostało niemal zlikwi- 
dowane. 

U względniająć wzrost produkcji 
przemysłowj oraz równomierne tem- 
po rozwoju produkcji środków pro- 
dukcji i środków konsumpcji, a tak- 
że wzrost produkcji rolnej, a także 
fakt, że liczba ludności Polski w 
1949 r. była o 10 mln mniejsza niż 
przed wojną można z całą pewnością 
twierdzić. że realne dochody osobiste 
ludności przekroczyły w końcu 1949 
I. poziom przedwojenny. 
również sądzić, że place realne 
znacznej części pracuących były już 


wyższe niż przed wojną; pewnej czę- 


ści były jednak nadal niższe (nie- 
stety nie dysponujemy danymi sta- 
tystycznymi, a istniejące szacunki 


- cjalistyczny, 


Można 


Fot CAF' 


nie są w.arygodne). Należy podkre- 


ślić szczególną ofiarność i entuzjazm. 
"twórczy społeczeństwa w tamtych 
latach, powszechny zapał do pracy; 


wyrazem tego było m.in. szeróko za- 
krojone 
zainicjowane pczez 
Pstrowskiego w lipcu 1947 r. (Ruch 
współzawodnictwa pracy został za- 
początkowany  znącznie wcześniej. 
Datuje się on od lipca i sierpnia 1945 
r, kiedy to młodzi włókniare, 
ZWM-owcy z Łodzi podjęli inicja- 
tywę młodzieżowego wyścigu pracy. 
cy). 


Głębokie przeobrażenia objęły też 
sterę oświaty i kultury oraz słerę 
świadczeń socjalnych.  Świadcze- 
nia te, jax na ówczesne moż- 
liwobci, zostały powanie rozbudo- 
wan$g. ' Likwidacja analfabetyzmu 
jako zjawiska społecznego, wprowa- 
dzenie bezpłatności i powszechności 
nauźjzania, rozwój czytelnictwa itp. 
były także historycznymi osiągnię- 
ciami tego okresu. 

k 

Oxres planu 3-letniego i pierw- 
szych lat odbudowy doczekały się 
już licznych opracowań, monografii, 
rozpraw itd., a także sytez w pod- 
ręcznikach historii gospodarcze j. Do- 
minująca część tych obracowań sta- 
ra się obiextywnie naświetlić złożo- 
ne dzieje tych lat Polski Ludowej, 
choć niemalo jeszcze spraw nie jest 
dostatecznie wyjaśnionych. Zarazem 
trzeba zaznaczyć, że ostatnio ukazało 
się wiele publikacji dotyczących tego 
okresu (głównie w tzw. drugim obie- 
gu). Ich autorzy patrzą na ustrój so- 
mówiąc najoględniej, 
niezbyt przychylnie. Nie pozwalało 
im to dokonać zgodnej z obiektywn 
prawdą analizy tego oxresu, wiel 
zaś ocen i opinii razi wręcz doktry- 
nalnym  zacietrzewieniem. Dotyczy 
to zarówno poszczególnych procesów 
gospodarczych tych lat, a także 
przemian ustrojowych. © 


Niektórzy z tych autorów stali się 
totalnymi krytykami dziejów pier- 
wszych lat. negując niemal. wszyst- 
ko. Podważają zda się już bezsporne 
oceny, przytaczają wiele nieprawdzi- 
wych danych, istotne zdarzenia tego 


* okresu przedstawiają w krzywym 


zwierciadle, pomniejszajac zarazem, 
bądź deprecjonując. osiągnięcia tego 
okresu Weryfikacja tej onacznej 
krytyki wykracza jednaxże już poza 
ramy niniejszego art$kułu. 


współzawodnictwo pracy, 
Wincentego - 


' Rozpoczęła nań ma 
p Komisja Jjaztdowa 


ORK TTCANKAZED 


Ciąży na nas olbrzymia odpowie- 
-" dziainość wobec narodu, ludzi pracy, 
" zwolenników socjalizmu zarówno w 
Polsce jak i w świecie. XI Zjazd bę- 

dzie inny pod każdym względem. 

Musimy na nim udzielić odpowiedzi 
i na fundamentalne pytania i od tych 
- odpowiedzi zależeć będzie przyszłość 
_ partii, jej ideowe oblicze, a także 
"w dużym stopniu oblicze socjalizmu 

w świecie — podkreślił I sckreiarz 
KC PZPR Mieczysław F. Rakowski 

otwierając pierwsze posiedzenie 
Centralnej Komisji Zjazdowej w 
| erą 9 października br. w Warsza- 
wie. 


) W toku posiedzenia Centralna Ko- 
m 


| eu rely WTRETTYPEPEFKCI: 


'sja Zjazdowa ukonstytuowała się 


organizacyjnie —  wyłaniając ze 


4 swego grona dwa zespoły: statuto- 


wo-organizacyjny z przewodniczą- 
4 cym Aleksandrem Kwaśniewskim i 
] programowy z przewodniczącym Ta- 
douszem Fiszbachem — oraz prze- 
dyskutowała cele i sposób swej pra- 
cy. Zgodnie z. uchwałą XV Plenum 
KC, komisja mieć będzie charakter 
otwarty i może uzupełniać swół 
skład. Zacezerwowano- w nim 35 
miejsc dla przedstawicieli Klubu Po- 
seliskiego PZPR. - 


wanie projektów dokaumentów pro- 
gramowych i organizacyjnych na XI 
Zjazd PZPR — zasad wyboru de- 
legatów, deklaracji ideowo-progra- 
mowej, statutu partii. W pierwszej 
kolejności komisja przygotowuje 
projekty zasad wyboru delegatów, 
tez programowych i założeń nowego 
statutu, które po zatwierdzeniu 


przedmiotem powszechnej dyskusji 
przedzjazdowej, a w przypadku za- 
sad wyborczych — umożliwią wy- 
branie delegatów na XI Zjazd. 


W oparciu o dorobek dyskusji 
przedzjazdowej komisja przygoto- 
wuje ostateczne projekty deklaracji 
ideowo-ptogramowej oraz nowego 
statutu partii, które po przyjęciu 
przóz Komitet Centralny zostaną 
skierowane do delegatów na XI 
Zjazd i do konsultacii w POP. Bę- 
dzie to osatni etap kampanii prze- 


cować będzie sztab orgąnizacyjny XI 
Zjazdu, którego szefostwo powierzo- 
no Leszkowi Milierowi. | 


krótkim wprowadzeniu do dysku- 
sji Sławomir Wiatr —, problemy 
i dylematy programowe i  sta- 
tutowe są w partii dyskutowane od 
dawna, a w ostatnich kilku miesią- 
cach pojawiło się wiele ważnych 


snej partii polskiej lewicy. 


Odnaleźć je można w dokumen- 
tach plenarnych posiedzeń KC, w 
materiałach Konferencji Teoretycz- 
no-kdeologicznej, w licznych stano- 
wiskach, ' platformach, 
niach autorskich, w dyskusji praso- 
wej. Bardzo ważną wypowiedzią jest 
wyni< przeprowadzonego ostatnio w 
partii sondażu. Członkowie partii, 
którzy wzięli w nim udział, w istocie 
zadecydowali o kształcie kampanii 
przedzjazdowej. Dominuje tenden- 
cja, że XI Zjazd powinien otworzyć 
drogę do partii polskiej lewicy. 


"Toczące się dvskusje najczęściej 
detyczą ogólnych celów i wartości 
na których należy się oprzeć oraz 
miejsca partii w społeczeństwie i 
państwie. Z tych dwóch głównych 
obszarów wynikają liczne problem" 


Zadaniem komisji jest przygoto- 


przez Komitet Oentralny staną się. 


dzjazdowej. Przez cały jej czas pra-. 


Co cenne — jak przypomniał w 


ski, Tadeusz Rosłanowski, 


wypowiedzi na temat wizji nowocze-. 


opracowa- 


i dyże maty. Chodzi zwłaszcza o spre- 
cyzowanie katalogu wartości, okre- 
ślenie stosunku do marksizmu-leni= i 
nizmu, stosunek do korzeni myśli 
socjalistycznej, określenie się w 
sprawie przemian stosunków wła- 
snościoweych, ale w kategoriach za- 
sad sprawiedliwości społecznej, stra- 
tegię rozwoju społeczno-gospoadr= 
czego, model demokratycznego pań- 
stwa, miejsce Polski w świecie i 
partyjną wizję europejskiego wspól- 
nego domu, strukturę organizacyjną 
i mechanizmy działania partii, sto- 
sunek do centralizmu demokratycze 
nego, miejsce Klubu Poselskiego 
w strukturze programowej partii, 
kryteria członkostwa partii. 


Ten rejestr — zresztą niepełny 
— jasno uzmysławia nie tylko 
ogrom prac jakie wykonać musi ko- 
misja, ale i tę podstawową prawdę, 
że w żadnym wypadku nie może to 
być poprawianie istniejących doku- 
mentów. przygotować pro- 
jekty zupełnie nowych dokumentów 
dla nowej partii. Ta prawda znałazła 
mocny wyraz: w dyskusji na posie- 
dzeniu komisji. Muszą to być — 
podkreślono — dokumenty o partii, 
ale przede wszystkim o Polsce. Pro- 


jekty dokumentów powinny rysować 


wyraziste alternatywy 4 wyraźnie 


pokazywać argumentację, pobudzać 


do dyskusji merytorycznej, a nie do 
„etykietowamia”. 


Nie sposób w krótkiej relacji od- 
dać treść całej dyskusji, ale zaak- 
centujmy przede wszystkim wątek 


podstawowy: jedność partii. W tej 


mierze zarysowały się różnice w 
ocenie sytuacji. Dla jednych podzia- 
ły w partii są faktem dominującym, 
© czym świadczy mnogość różnora- 
kich platform programowych. Dla 
drugich różnice między platformami 
nie są duże, a w bazie partyjnej nie 
ma rozbicia. Inni wreszcie — i ten 


„sposób myślenia wyraźnie przeważał 


w dyskusji — są zdania, że nieza- 
leżnie od wszystkich różnic w po- 
glądach, trzeba przygotować na XI 
Zjazd jednolitą platformę progrzsmo- 
wą, choć zapewne z propozycjami 
wariantowych rozwiązań. Przy tym 
wynik niedawnego sondażu — jak 
podkreślono — to wyraz jedności. 
Tylko jednolita partia ma politycze 
nie szansę utrzymać i rozszerzyć 
swoje wpływy w społeczeństwie. 


Po posiedzeniu plenarnym — na 
którym w dyskusji wystąpili kolej- 
no: Andrzej Kurz, Janusz Malinow- 
Andrzej 
Bajorek, Edward Sikorski, Tadeusz 
Iwiński, Jerzy Albrecht, Leszek Gi- 
lejko, Jerzy Morawicki, Piotr Radzi- 
kowski, Ryszard Ulicki, Bogusław 
Litwiniec, Jan Turzyński, Jan Dziu- 
dzia — ukonstytuowały się oba wy- 
łonione przez komisję zespoły. 
Zespół statutowo-organizacyjny u- 
tworzył 3 grupy robocze: ds. zasad 
wyboru. delegatów na XI Zjazd pod 
kierownictwem Mieczysława Czer- 
niawskiego, ds. założeń statutu pad 
kierownictwem-Ryszarda Łukasiewi- 
cza, ds doxumentacji i analiz: pod 
kierownictwem Kazimierza Kika. 
Nadto Józefowi Lipcowi powieczcno 
funkcję łącznika z zespołem progra- 
mowym. Sekretarzem zespołu został 
Jerzy Szmajdziński, W zespole pro- : 
gsramowym . wiceprzewodniczącym 
wybrano Tomasza Nałęcza, a sekre- 
tarzem zespołu został Andrzcj Czyż. 
Oba zespoły następne swoje zebrania 
zaplanowany na 16 października. 
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DYSKUSJA O PRZY SZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


_ Mechanizm 


samoobrony 


WANDA ERBETOWSKA 


omutei Miejski w Loemży zaprosił 

kilkadziesiąt osób na spotkanie 

z doc. Kazimierzem Kikiem re- 
prezentującym „Ruch S$ lipca” 
aczkoiwiek przyjść mógł każdy. I 
przyszii, jak się potem okazało, tak- 
że sympatycy PZPR; jeden x dys- 
kuiantów przedstawił się w iście 
niekonwencjonalny sposób: byłem 
członkiem partii, wystąpiłem z tej 
partił, ale nadal jestem jej zwolen- 
niciem i interesuje mnie jej dalszy 
1cs.. Koniunkturalista czy ideowiec, 
kto to pojmie? 

„— PZPR musi być rozwiązana, 
ni. zlikwidowana — przekonywał 
Kazimierz Kik. — I o tym zadecy- 
duje Zjazd partii nie my z „Ru- 
cau 8 lipca”. Polski ruch komu- 
nisiyczny został znokautowany przez 
stalinizm. Epoka stalinizmu się 
skończyła. Jeśli chcemy ratować 
sprawę, pamiętajmy, że rzecznikiem 
tej sprawy PZPR już być nie może. 
Proponujemy ruch radykalny, bole- 
sny, ale konieczny. Dotychczasowe 
koncepcje reformatorskie upadały, 
bo nie stała za nimi siła bazy, pod- 
stawowych ogniw partii, siła, która 
jest w stanie wymusić rzeczywiste 
zmiany. Właśnie próbujemy zorga- 
nizować tę siłę, tkwiącą wewnątrz 
partii, nie prowadząc do jej rozłamu 
przed Zjazdem. Inaczej niż dotych- 
czas muszą wyglądać przygotowania 
do Zjazdu. Nie muszę nikomu tłu- 
maczyć, jak istotny jest sposób wy- 
bierania delegatów... 

Podczas  referowania propozycji 
ordynacji wyborczej konsternacją 
zebranych rosła. Poszły w ruch dłu- 


gopisy. Ordynacja powinna zapewnić 


wybory bezpośrednie, to jasne, ale 
także proporcjonalne. Tylko wybory 
proporcjonalne, a nie większościowe 
dają możliwość znalezienia się na 
Zjeździe przedstawicieli wszystkich 
orientacji w partii. Jak demokracja 
„to demokracja. Zresztą, nić tylko 
o to chodzi. Partia jest w tej chwili 
podzielona, o jej przyszłości zdecy- 


— 


duje właśnie to, czy na Zjeździe 
znajdą się przedstawiciele wszytk.ch 
orientacji — i to w proporcji do ich 
rzeczywistych wpływów w partii. 
Tego w żadnych wariantach nie 
może zagwarantować ordynacja 
większościowa, gdyż powoduje ona 
eliminowanie ludzi kontrowersyj- 
nych oraz deformuje pod względem 
politycznym skład delegatów. Zgoda, 
że wprowadzenie ordynacji propor- 
cjonalnej byłoby wielkim przełomem 
w życiu partii, przełomem, o którym 
ktoś musi zadecydować... 

Należałoby powołać okręgi wybor- 


. cze, oparte na obecnej strukturze te- 
„rytorialnej partii; każdy okręg wy- 


bierałby po 20—30 dęlegatów, jeden 
delegat przypadałby na tysiąc Człon- 
ków partii (na Zjazd w sumie 
wybranych zostałoby 2 tys. delega- 
tów). Oczywiście, jednostki duże, 
mające powyżej 30 tys. członków 
byłyby odpowiednio dzielone, małe 
— odpowiednio łączone. W każdym 
okręgu wyborczym mogłaby być 
zgłaszana dowolna ilość list kandy- 
datów. Listę kandydatów mogą zgła- 
szać komitety, Klub Poselski PZPR, 
grupy członków partii (każdy  kan- 
dydat powinien mieć 50 podpisów, 
więc jeśli grupa zgłasza listę np. 10 
kandydatów na delegatów, powinna 
liczyć nie mniej niż 500 osób). Każdy 
tzłonek partii miałby prawo podpf- 
sywać tylko jedną listę kandydatów 
i tylko w okręgu, w-którym ma 
czynne prawo wyborcze. Listy kan- 
dydatów nie mogłyby mieć więcej 
nazwisk niż ilość mandatów przy- 
padających na dany okręg wybor- 
czy. 

Wybory delegatów na Zjazd od- 


bywałyby się w całej partii w tym 


samym dniu, roboczym. Nad prze- 
biesiem głosowania czuwałyby  ko- 
misje wyborcze, powoływane przez 


ogólne zebrania partyjne (na zasa- 


dzie delegowania „przedstawicieli). 
Komisje dokonywałyby obliczeń i 
wyniki wraz z kartami przekazywa- 


ły okręgowym komikjom wybor- 
czym, a te — Komisji Zjazdówej. 
Rzecz jasna, iniormację o projek- - 
cie ordynacji wyborczej poprzedził 
na spotkaniu wywód o charakterze 
nowej partii, składzie, strukturze, 
idei, gsojuszach, itd.  - | 
— Nareszcie widzę sensowny 
program, choć mało propagowany 
— stwierdzał niejeden dyskutant. 
— Tak, jest to propozycja dla pol- 
skiej lewicy i to propozycja ważka. 
Mam jednak zasadnicze pytanie: czy 
„Ruch 8 lipca” otrzymał jakąś pro- 
pozycję wzięcia znączącego udziału 
w pracach komisji przygotowującej 
XI Zjazd? | ś 
Obawy kolejnych mówców szły. 
jeszcze dalej: 
„Czy towarzysze „Ruchu 8 pca” 
nie boicie się, że kierownictwo 5po- 


'woduje, iż zostaniecie „rozmyci”? Z 
waszych propozycji Komisja Zjazdo- 


wa weźmie tę część, która jej od- 
powiada, nie biorąc pod uwagę 
spraw najistotniejszych dla „Ruchu 
8- lipca” i tych, którzy przystąp:li 
do ruchu”. 3 ię 

— „Zyskaliście zwolenników swo- 
ich racji. Zapewne dołączą do nich 
nasi łomzżyńscy aktywiści, to nie- 
prawda, że wszyscy w tej partii opu- 
ścili ręce. Imponuje nam, że swoje 
propozycje prezentujecie przy ©0- 
twartej kurtvnie; tylko czy przed 
końcowym stadium przygoiowań do 
zjazdu nie okaże się, że, no cóż, był 
taki ruch, ale to już nieważne, oży- 
wił doły partyjne, spełnił swoją rolę 
i dalej wszystko się tak potoczy, jak 
dawniej bywało?” | 

„=Wasz program nie jest do koń- 
ca określony, widzę w nim: wiele 
luk. Jak proponujecie prowadzić 
pracę partyjną na wsi — PSL zdo- 
bywa coraz więcej zwolenników, kto 
z chłopów pozostanie w PZPR, nie 
wiadomo, ale przewidzieć trzeba 
najmniej optymistyczny wariant. 
Druga kwestia: niby jest w waszych 
propozycjach stosunek do form wła- 
sności, ale za mało jest odniesień do 


aktualnych problemów  gospodar- 


czych. Mówicie o nowej strukturze. 
partii, strukturze terytorialnej. 
Wszystko wskazuje na to, że będą 
one dominować, zaś struktury zakła- 
dowe zasadzać się będą na aktyw- 
ności poszczególnych członków, peł- 
niących różne funkcje. Jednak uzu- 
pełnienia wymaga określenie form: 
pracy partyjnej w terenie — to nie 
"może być kopia dotychczasowych 
form tej pracy w miejscu zamiesz- 


"kania. Niemniej życzę towarzyszom, 


s 


" czterech. 


aby ich koncepcje zdobyły szerokie 
grono zwolenników”. 


„s Budowa partii socjaldemokra- 
tycznej jest szansą dla polskiej le- 
wicy — stwierdził kolejny dysłuy. 
tant. -— Jestem pewien”, 


„— A jak Wy sobie wyobrażacie 


przyszłość polskiej lewicy, jako jed- 
ną choć nową partię? — przerywał 


ktoś inny. To podstawowy błąd | 


w myśleniu. Taki scenariusz jest 
nierealny. Polska lewica nie może 
mieć jednej partii! Jeśli za tym się 
opowiadacie, to XI Zjazd może być 
kolejną plajtą polskiego ruchu ro- 


botniczego. Zjazd może ujawnić ko- 


łejne opcje. Taka jest moja wizja: 
co nie'znaczy, że się za' nią opo- 
wiadam. „Jeden worek” jeśt niemoż- 
liwy, doprowadzi do wewnętrznych 


napięć i sporów, a nie do podjęcia - 


prób rozwiązywania problemów spo- 
łecznych. | 

„— Nie sądzę, aby na XI Zjeździe 
wszyscy delegaci „gładko” się doga- 
dali, wybierając w demokratyczny 
sposób wariant programu, powiedz- 
my, optymalny dla wszystkich. Będą 
spory, tarcia, dyskusje. Dlatego 
zjazd powinien się odbyć dwuetapo- 
wo: wszelkie propozycje grup, te 
oczywiście najistotniejsze, dotyczące 
partii jako takiej delegaci muszą ze 
swoimi -.wyborcami skonsultować, a 


więc przerwać obrady i przyjechać 


dc nas, dopiero potem wrócić i 
przedstawić nasze stanowisko”. 

Gdyby nie późna pora, głosom nie 
byłoby końca. Gość łomżyńskiej in- 
stancji miejskiej uprzedzał, że po 
godzinach musi, niestety, 
wyjechać. Przez Warszawę do Go- 
rzowa, tam jest bowiem kolejne 
spotkanie i podobno tam powstała 
kolejna wojewódzka grupa zwolen- 
ników „Rucnu 8 lipca. : 

— Towarzysze — pytał — czy 
mogę liczyć na obecność przedsta- 
wicieli Łomży 11 października, na 
pierwszym spotkaniu ogólnopolskiej 
reprezentacji Ruchu? 

— Oczywiście — zapewniali. — 
Wasza inicjatywa jest naszym zda- 
niem reformatorska, więc dlaczego 
łomżyńska organizacja partyjna 
miałaby w niej nie uczestniczyć? 


Spotkanie miało miejsce pięć dni 
przed drugą częścią XV Plenum KC 
PZPR, na którym m. in. propozycje 
„Ruchu 8 ligxa” dotyczące wyboru de- 
legatów na zjazd wpłynęły do Cen- 
tralnej Komisji Zjazdowej. 


Myślenie 
perspektywiczne 
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my ©0o konieczności przenicowania 
struktury partii i stylu pracy par- 
tyjnej. Do znudzenia. Nikt jednak 
nie wie, na czym to konkretnie ma 
polegać. A przecież różne doświad- 
czenia istnieją na Świecie. Komisja 


Międzynarodowa KC powinna więc 


opracować materiał, z którego moż- 
na by się dowiedzieć na jakich 
zasadach oparta jest działalność nie- 
których zachodnich partii, na przy- 
kład francuskiej i włoskiej. Jak one 
pracują, jak jest organizowana więź 
między członkami partii? Oprócz 
tego można wrócić do tradycji PPS, 
żyją jeszcze w «woj. tarnowskim 
działacze tej partii. 
Komitet Miejski w Bochni 
czyć na niewielki bezpośredni 


może |li- 
udział 


„członków 1 symputyków partii w dz.a- 
"Płalności 


ogółnospołecznej, np. w  osie- 
dlatceo Wiesław Biernat zdcecy- 
dowa:ł sie na eksperyment. Polega on 
na zaproszeniu do współpracy partyj- 
nych przedstawicieli z handlowych 1 
spółdzielczych środow sk, którzy mogą 


di ch, 


proszone POP? 


| 


tworzyć swoistą „opozycję” wobec źle 


pracujących administracji tych branż 
i zabiegać o poprawę sytuacji zgodną z 
oczekiwaniami ludności, 


ozmawiając o technice wybie- 

rania delegatów na zjazd to- 

warzysze jednomyślnie wyra- 
zili pogląd, iż kandydatury powinny 
zostać wyłonione na początku kam- 
panii, by mieli oni czas. zaprezen- 
tować się elektoratowi. Delegatów 
powinno się wybierać na ogólnych 
zebraniach. Tu jednak zdania były 
podzielone, ponieważ niektórzy dzia- 
łacze obawiają się, że wielkie or- 
ganizacje zakładowe będą  lanso- 
wać wyłącznie swoich przedstawi- 
cieli. A co poczną mniejsze, roz- 

Być może, w zależności od zain- 
teresowania aktywu, w niektórych 
ośrodkach trzeba będzie zwołać 
do jednej sali 1000 osób z wszystkich 
małych POP — zaproponował Sta- 
nisław Łomzik z Brzeska. 

Z zainteresowaniem przyjęto wy- 
stąpienie Stanisława Nowaka, wo- 
jewody tarnowskiego — członka 
partii. Mówił on o wymaganiach 
stawianych administracji przez rząd. 
Przede wszystkim — powinna być 
kompetentna i lojalna, działać sprę- 
Żyście. : 


, „przesłuchania, 


. — Są to słuszne wy:nagania i ad- 
ministracja musi im sprostać — 
powiedział St. Nowak. — Moje po- 


parcie dla rządu premiera Mazo-. 


„wieckiego jest naturalne. Widzę w 
nim szansę przezwyciężenią kry- 
zysu, a tego nie da się osiągnąć 
bez zastosowania nowoczesnej kon- 
cepcji rządzenia państwem, bez no- 
wej 
wyłącznie podporządkowanej rządo-. 
wi. Członkostwo partii nie przesz-. 


kadzą mi w solidnym wykonywaniu | 


abowiązków powierzonych przez 


centralną władzę państwową. Na 


pierwszym miejscu stawiam przez 
centralną władzę państwową. Na 
pierwszym -miejscu stawiam bowiem 
dobro państwa i społeczeństwa, na- 
stępnie interesy partii. 


Oryginałlną klamrą. wicnczącą Sspotka- 
nie, był udział w dyskusji miejscowych 
partyjnych posłów na Sejm -—  Zdzi- 
sława Czarnobiiskiego i Mariana Czer- 
wińskiego, Początkowo dało sie zaob-- 
serwować „wewnętrzne spięcie” kilku 
sckretarzy, mających za złe M. Czer- 
wińsk.emu emblemat „Solidarności w 
klapie morvnarki, a jeszcze bardziej 
pamiętne głosowanie przeciw kandvda- 
turze gen. Wojciccha Jaruzelskiego na 
prezydenta PRL. W zwiazku z powyż- 
szym zasypano posła różnymi pytania- 
mi, tworzącymi atmosferę  swołtstego 


- 


formuły pracy administracji, . 


Jako członek partii czuję SIĘ 
współcdpowiedzialny za wszystko 
co się stało w Polsce, ale nie CZU- 
ję się winny. Winę trzeba stopnio- 
wać w zależności od stopnia polity- 
cznej hierarchii, bowiem nie wszy- 
scy ustalali kanony makrostruktu- 
ralnej polityki. 


ala, której część dość nerwowo 


reagowała na niektóre tezy M." 


Czerwińskiego, w końcowej czę- 
ści spotkania zmieniła swój stosunek 
do posła. W sytuacji, kiedy „na- 
stąpił koniec pewnego świata” bez- 
sensowne jest spieranie się 0. 0d- 
cienie czerwieni, zakres pryncypial- 
ności itp. Zawsze ceniłem pryncypial- 
ność, ale dochodzę do Wniosku, ŻE 
jej demonstrowanie w: archaiczny 
sposób jest po prostu tragikomicz- 
ne. 
Powinniśmy znajdować punkty Sty- 
czne a nie te które nas dzielą W 
partii. Nadrzędny interes 
cowej zwartości musi przewyższyć 


„ideologiczne (7?) różnice, prowadzące 


wyłącznie do frakcyjnych walk, 
wewnątrzpartyjnego dąsania się JE- 
dnych na drugich. Troska o przy” 
szłość musi nas łączyć.-a nie dzie” 


= JAN CZUŁA 


lewi- 


a | — | m m 


| 


2 prac. Komisji Ildeologicznej KC 


rugą część XV Plenum KC 
PZPR poprzedziłe mi.n. posie- 
| dzenie Komisji Ideolegicznej KC 
PZPR. Zebrała się ena 29 września 
br. Obradom przewodniczyli tow. 
SŁAWOMIR WIATR i HENRYK JA- 
BŁOŃSKI. Dyskusja koncentrowała 
się wokół dwóch dokumentów: ,„Pro- 
pozycji trybu pracy nad Dekiaracją 
ideewo-programową (Programem) 
PZPR” oraz „Projektem Stanowiska 
XV Plenum KC w sprawie głównych 
zadań partii do XI Zjazdu”. , 
Tow. Leszek Grzybowski zagajając 
dyskusję stwierdził, iż przeważa opi- 
nia, że dokument programowy partii 
powinien mieć raczej charakter dek- 
jaracji a nie programu. Za takim 
rozwiązaniem przemawia bowiem 
wielka dynamika zmian zachodzą- 
cych w samej gartii, trudności ich 
prognozowania, a także aktualny 
stan myśli politycznej partii. Dek- 
łaracje ideowo-programowe, jako 
dokumenty ogólniejsze, umożliwiają 
skupienie się na wartościach i celach 


oraz zasadach i kierunkach działa-. 


nia, które mają wzelędnie trwały 
charakter, a nie na trudnych. dziś 
do określenia koncepcjach realiza- 
cyjnych. 

Pracami nad Deklaracją (Progra- 
„mem) kierowałby zespół wyłoniony 
przez Komisję Zjazdową oraz robo- 
cze grupy redakcyjne. Zakłada się 
— zgodnie z wynikami sondażu 
— że prace prowadzone byłyby 
w całej partii i zadbano by o wy- 
korzystanie wszystkich inicjatyw or- 
ganizacji i instancji partyjnych, 
zwłaszcza organizacji uczelnianych i 
dużych zakładów pracy, komitetów, 
także różnych ugrupowań, klubów 
i zespołów. Można oczekiwać, że 
zgłoszą one własne projekty progra- 
mu lub propozycje cząstkowe. Trze- 
ba również umożliwić, a nawet in- 
spirować poszukiwania programowe 
prowadzone niezależnie od oficjal- 


« nych struktur partii, m.in. w ukła- 


dzie „struktur poziomych”. 
Spodziewać się należy, że swoje 
propozycje zgłoszą Klub  Poselski 
PZPR oraz działacze socjalistycz- 
nych związków młodzieży. 
Projekt trybu prac nad deklaracją 


Partia na drodze 
przemian 


zakłada, że partyjne środki masowe- 


go przekazu staną się trybuną: dys- 


kusji ndd pregramem partii i będą 
zamieszczać najbardziej znaczące 
wypowiedzi i projekty programów. 
Obowiązywać powinna zasada pełnej 
swobody publikowania wypowiedzi 
o przeszłości i programie partii. Pro- 
jelot sugeruje, aby Zespół ds. Dek- 
larącji inicjował centralne spotkania 
aktywu partyjnego z udziałem 
przedstawicieli inicjatyw pozastatu- 
towych, patronował różnym spotka- 
niom otwartym. ewentualnie zaini- 
cjował powstanie Forum Lewicy 
Polskiej — ogólnopolskie forum my- 
Śli socjalistycznej i postępowej — 
które mogłoby być przedzjazdowym 
laboratorium teoretycznej współpra- 
cy potencjalnych sił i organizacji 
frontu lewicowego. 


Zasadniczy nurt obrad. dotyczył 
kwestii ideowo-politycznych, także 
poszukiwania odpowiedzi na pyta- 
nia: jaka ma być partia, jakie treści 


"ma zawierać deklaracja. A więc. 


rówhież i drugiego dokumentu — 
projektu stanowiska XV  Plenum 
KC. Więcej uwagi zwróciłem na 


„propozycję trybu prac nad deklara- 


cją, bowiem czytelnikowi znane jest 
już Stanowisko XV Plenum. O tym 
więc, co w tej maierii mówiono na 
posiedzeniu — w olbrzymim Sskró- 
cie. 

Tow. Andrzej Czyż kierownik 
— sekretarz Komisji Ideologicznej 
KC poinformował o wynikach kon- 
sultacji projektu „Stanowiska XV 
Plenum KC” w instancjach woje- 
wódzkich. Postawił także pytania, 
np. takie czy w projektach obu do- 
kumentów można zapisać tylko to, 
co partia jest zdolna rzeczywiście 
wykonać, czy też określić jej sta- 
nowisko wobec wszystkich ważnych 
spraw kraju?  Zwrócili też uwasę, 
iż ewentualnie nowa partia może 
wyłonić się tylko z procesu społecz- 
nego. Tow. Andrzej Szpringer, kryty- 
cznie odnosząc się do projektu „Sta- 
nowisko” opowiedział się za tym, aby 
Komitet Centralny wyraźnie ukazał 
drorę jaką dojdziemy do XI Zjazdu. 
Leszek Jaśkiewicz przestrzegał 


_ goiowywania zjazdów, 


tj 


przed órogą dotychczasowego przy- 
opowiedział 
się zadaniem możiiwości zaprezen- 
towania na zjeździe alternatywnych 
propozy:ji. Włodzimierz Sokorski o- 
powiedział się m.in. przeciw  za- 
mknięiemu programowi i za wspól- 
ną dyskusją ned różnymi stanowi- 
Skami. 

Tow Ludwik Krasucki stwierdził, 
iż także tryb pracy nad deklaracją 
wymaga odpowiedzi na pytania czy 


wej. Piotr Radzikowski wyraził 


klużacja 
— to lnacnianie 


u a 
tworzymy nową partię, czy też do- | 
konujemy  kosmetytm  dotychczaso- 


przekonanie, iż „Stanowisko” powin- 
no określać zadania bieżące, najważ- 
niejsze, ukazując społeczny radyka- 


„lizm przemian, jakie: dokonują się 


i będą się dokonywać w partii. Hen- 
ryk Jabłoński, określająę „Stanowi- 


sko” jako zbyt ogólne, podkreślił, iż 


myśląc © nowej partii nie wolno 
przekreślić tego, czego dokonały jej 
poprzedniczki. Trzeba pamiętać. iż 
ludzie z przyczyn zasadniczych nie 
mogli rozczarować się do socjaliz- 
mu... 

Mieczysław Krajewski zwrócił u- 
wagę, iż deklaracja musi powiedzieć 
o co będziemy walczyć i ustosun- 
kować się do wielu kwestii, m.in. dó 
zachodzących procesów, do kwestii 
własności, rynku, społeczeństwa o0- 
bywatelskiego, określić czyje intere- 
sy partia chce i będzie reprezento- 
wać. Zdaniem Leszka Gilejki trzeba 
myśleć o dniu dzisiejszym, © wyjściu 
z konkretnej sytuacji i o programie 
przyszłego działania, o bazie społecz- 
nej, powiedzieć czyją partia chce 
być, o rezerwach partii, w tym mi.in. 
o ruchu samorządu pracowniczego. 


Mariusz Gulczyński zwrócił uwagę, 


iż interesy Społeczne i ekonomiczne 
grają główną rolę w kształtowaniu 
się kierunków działania ruchów spo- 
łecznych, także partii politycznych. 
dlatego partia musi wskazać o czyje 
interesy będzie walczyć, jest też ko- 
nieczno:ścią wskazanie choćby w za- 
rysie naszej wizji cywilizacyjnej. 

Tadeusz Iwiński mówił o grożbie 
możliwości powrotu do przebrzmia- 
łego już XIX-wiecznego kapitalizmu, 
o konieczności korzystania .z do- 
Świadczeń różnych ruchów społecz- 
nych przez ich pozytywną konwer- 
gencję. Zbigniew Siemiątkowski za- 
stanawiał się m.in. w jakim zakresie 
przydatne mogą być doświadczenia 
socjaldemokracji. Paweł Gieorgica 
złożył propozycję kryteriów, które 
będą wyróżniać partię lewicy od in- 
nych partii. Uwypuklił myśl. iż 
nowa partia może powstać tylko 
z rzeczywistego ruchu SDpOlECZNESO, 
a nie z papierowych deklewacji. 


E.G. 


Dylematy bazy społecznej 
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nach dominujący, ma być sektor 
uspołeczniony. Nie można się zgodzić 
z poglądami obecnymi także w par- 
tii, że Majważniejsza jest sfera po- 
działu, a nie produkcji, w tym sto- 
synków własnościowych. Stanowiska 
takie bardzo często prezentowano 
w czasie kampanii wyborczej ale 


niewiele to dało dla poparcia kan- - 


dydatów'partii. Partia lewicowa, je- 
śli chce znaczyć w społeczeństwie, 
mieć autorytet i wsparcie, nie może 
być oczywiście dogmatyczna cho- 
ciażby z tego prostego powodu, że 
jest to stanowisko anachroniczne, 
niezrozumiałe, odbiegające od rea- 
liów współczesności, wiedzy o świe- 
cie i o sobie współczesnego człowie- 
ka. Powinna ona także posiadać re- 
any program. dostatecznie pragma- 


tyczne stanowisko w sprawach go- 
spodarczych. * 

Nie można jednak oceniać jej po- 
stępowości, a tym 'bardziej lewico- 
wości'w „zależności od realizmu go- 
spodarczego”. uznanie, że sprawa 
stosunków własnościowych jest nie 
ważna. Poparcie środowiska robot- 
niczego dla rzeczywistego uspołecz- 
nienia jest wyrazem jego prosocja- 
listycznej orientacji i jest to chyba 
sprawa bezdyskusyjna. Odnosi się 
czasami wrażenie, że w tej sprawie 
jak zresztą także w innych stano- 
wisko robotników jest bliższe socja- 
lzmowi niż liezne orientacje wystę- 
pujące w partii. Robotnicy są za sa- 
morządem i demonstrują to również 
częściej niż różne nurty w partii 
i to te dominujące. a już na pewno 
bardziej niż specjaliści, którzy z na- 
tury rzeczy mają silne skłonności 


technokratyczne Robotnicze popar- 
cie dla samorządu jednoznacznie po- 


twierdzają wszystkie badania nau-- 


kowe. 

Znaczna część, można nawet powie- 
dzieć, że większość robotników, jest 
za sprawiedliwością społeczną, cho- 
ciaż, jak już podkreślaliśmy — nie 
pojmuje jej wcale prymitywnie. Jak 
dotychczas różna orientacja w Świa- 
towej myśli socjalitycznej nie wy- 
rzekła się walki o sprawiedliwość 
społeczną, chociaż praktyka realnego 
socjalizmu odbiegała od niej daleko, 


tworząe nowe nierówności społeczne, 


często daleko większe niż w niektó- 


"rych krajach zachodnich. Również 


więc w tym przypadku dominująca 
rola robotników w partii posiada za- 
sadnicze znaczenie. 


LESZEK GIŁEJKO 


z 


gionalnych 


WIĘZI 
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będzie materiał pomocniczy dla 
POP. W najbliższych miesiącach 
przeprowadzona zostanie na tych ze- 
braniach dyskusja nad projekiem 
dokumentów programowych XI 
Zjazdu, w tym założeniami Statutu 
i tezami Deklaracji Programowej; 


po trzecie — rozwijanie różnorod- 
nych form pracy edukacyjnej wśród 


aktywu partyjnego. Głównym celem 


tej pracy powinno być wspomaganie 


procesu kształtowania nowej forma- 
cji liderów partyjnych na różnych 
szczeblach struktury partii, a także 
wyposdłenie w nowoczesną wiedzę 
społeczną członków partii sprawu- 
jących funkcje kierownicze w admi- 


nistracji państwowej i gospodarczej 


oraz działających w organach samo- 
rządowych, związkach zawodowyca, 


w ceganizacjach spoiecznych. Do re- 


alizacji tych celów proponujemy po-+ 


wołanie rocznych Studiów Nauk 


Społecznych, które przejęłyby Q75]= 


noedukacy jne. funkcje WUML 


akładamy daleko idącą refermę 
Szkól partyjnych. Opraccwaiae 
już propozycje przewidujiy wy- 
dzielenie 5 wyspecjalizowanych re- 
ośrodków . kszia:cei.a 
kadr działaczy partyjnych, samcer::-. 
dowych i propegandowych. przy _a- 
łożeniu, że pozostałe spośród 20 o_e- 


ćnych szkół mogą rozwijać dzielal- 
ność na zasadach samofinanscwa- 


Do najważniejszych? zadań argeni- 
zaterów pracy edukacyjnej zaliczyć 
by należało pobudzanie dzialalneści 


klubów myśli politycznej (jes: .cn 


obecnie 130), zwłaszcza ułatwiznie 


ich członkom spotkań z ludźmi pre- 
zentującymi -« śmiałe, nowatorskie 
koncepcje. a także kierowanie Go 
nich różnego rodzaju opracowan i 


propozycji programowych m in. 
zgłaszanych 'w ramach dyskusji 
przedzjazdowej. 


-" Wszystkie te zamierzenia okażą 
się wszakże o tyle realne i owacne, 
o ile zostaną zaaprocowane i podięte 
w praktyce przez lektorów i wykla- 
dowców. | 


Nie ma żadnej przesady w twier- 
dzeniu, że jest to grupa działaczy, 
która w każdym trudnym dla partii 
okresie dźwiga na sobie ciężar szcze- 
gólny. Staje wobec surowych ©ecen, 
krytyki, nierzadko emocjonalnych 
reakcji rozgoryczonych audytor:ów. 
A przecież w swej dużej częśc: po- 
zostaje aktywna i. z tej trudne; ak- 
tywności czerpie satysfakcję. Nie 
tylko wyjaśnia przesłanki reform 
państwa i gospodarki. nie tylko bro- 
ni racji lewicy społecznej, ale sia- 
nowi często zaczyn intelektuam"go 
ożywienia. siłę motoryczną poszuki- 
wań i dyskusji nad przyszłościa. so- 
cjalizmu i modelami nowej parti). 


Ta postawa zasługuje na szacunek 
i uznanie. 


ANDRZEJ CZYŻ 
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- Prawdy oczywiste 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


Energia elektryczna jest synoni- 
mm nowoczesności — elektryfikacji 
procesów produkcyjnych, technolo- 
gicznych, wyrazem postępu nauko- 
wo-;echnicznego. Wskaźnik zużycia 
energii elektrycznej na głowę miesz- 
kańca jest jednym z głównych kry- 
teriów porównawczych rozwoju da- 
nezo kraju, tak samo jak zużycie 
enerzi: elektrycznej na jednostkę 
wstworzonego dochodu narodowe- 


g.. 

i'rawidłowością rozwojową jest, że 
przyrost produkcji energii elektrycz- 
ncj musi wyprzedzać ogólne tempe 
rozwoju, a zwłaszcza produkcji prze- 
mysłowej. Musi 'pokryć nie tylko 
bieżące potrzeby produkcyjne ale też 


dysponować nadwyżką na pokrycie. 


dr.atkowego zapotrzebowania wyni- 
kaj cego z modernizacji i rekonst- 
ruxcji gospodarki. Elektryfikacja np. 
ko.einictwa przynosi kołosalne o0- 
szczężności w zużyciu węgla ka- 


'"miennego, podnosi skutecznie wyko- 
*' rzystanie urządzeń trakcyjnych ale 


powoduje też duży wzrost zapotrze- 
bowania na energię elektryczną. Po- 
dobnie elektryfikacja procesów. hut- 
'miczych: z jednej strony eliminuje 
tradycyjne źródła energii (węsiel, 
gaz), z drugiej zaś zwiększa zapot- 


rzeowańie na energię elektrycz- 


na. 
Gospodarowanie energią  elekt- 
ryczną ma więc charakter strate- 


.„ giczny I jako taki z reguły jest pod- 


dany kontroli władz państwowych, 
jest przez nie sterowany. , 

Co to oznacza w praktyce? Duże 
w czasie, Budowa 
e tztrowni jest procesem długotrwa- 
łym i bardzo kosztownym. Przecięt- 
ny cykl budowy elektrowni trwa 
k.'xanaście lat i wymaga ogromnych 
naziadów kapitałowych. Przerwa w 
in:vestowaniu odbija -się negatywnie, 
n.e od razu, ale po kilku, czy nawet 
k; kunastu latach. | 

Mieiiśmy jeszcze nie tak dawno 
rczzudowany system planowania: 
biczącezo (rotznego), średniookreso- 
woąo (plany 5-letnie), a także 
perspektywicznego (w skali 10—15 
la.:). Sytuacja wydawałoby się bar- 
dzo dozodna dla planowania strate- 
gicznych celów gospodarczych i spo- 
łecznych. 

A mimo to obecnie po raz pier- 
wszy po wojnię nie będzie w naszym 
kraju żadnego przyrostu mocy ener- 
getycznych, tak. Podobnie i w roku 
przyszłym. Dopiero za dwa lata uzy- 
przyrost energli 
e'cxtrycznej z będącej od 17. lat 
w budowie Elektrowni Opole. Po- 
dobnie nie ma czego oczekiwać od 
sztandarowej naszej inwestycji w 
enercetyce — elektrowni atomowej 
w Żarnowcu. Ograniczenie tej bu- 
dowy i ciągnące się nadal dyskusje 


CIE ZYCIE PARTII. 


Czy mógłby ktokolwiek'z nas wyóbrazić sobie życie 
bez energii elektrycznej? Co by się wówczas stało z 
przemysłem, komunikacją, 
Nie bez przyczyny energia elektryczna porównywana jest 
do krwiobiegu w organizmie człowieka, to ona utrzy- 
muje przy życiu cały społeczny i gospodarczy organizm. 


„deficyt. 
. wszystko, 


gospodarką komunalną? - 


ekologów jak również kryzysowa 


„sytuacja i związany z tym brak . 


środków — już dziś opóźniły tę bu- 
dowę co najmniej o kilka lat i bę- 
dzie bardzo dobrze jeśli pierwszy 
przyrost pozyskanej z niej mocy 
uzyskamy w połowie lat 90.  . 
Czekają więc nas lata chude. Za 
kilka lat energetyka stanie się kulą 
u nogi gospodarki, W krajach roz- 
winiętych minimalny przyrost pro- 
dukcji elektrycznej wynosi w gra- 
nicach 2 proc. rocznie — u nas ze 
względu na przestarzały potencjał 
wytwórczy przemysłu, « gospodarki 
komunalnej i związaną z tym ko- 
nieczność restrukturyzacji tych ga- 


łęzi, powinien wynosić co najmniej- 
„dwa razy tyle, czyli w granicach 


4—5 proc. rocznie. A w praktyce jest 
zerowy. Skutki łatwe do przewidze- 
nia. 

Sytuację: pogarsza jeszcze mono- 


. kultura surowcowa, oparcie produk- 


cji energii elektrycznej głównie na 
węgłiu kamiennym i branatnym oraz 
zła struktura cen, która. wpędza 
przemysł energetyczny w sztuczny 
Przy galopadzie cen na 
utrzymanie bez zmian 
bardzo niskiej rćlatywnie ceny na 
energię elektryczną, spowodowało 
deficyt w energetyce sięgający w 
roku bieżącym 60 miliardów złotych. 
Przypomnijmy, że cena za jedną ki- 
łowatogodzinę wynosi 8,60 zł i jest 
w tej sytuacji najbardziej konku- 
rencyjna np. dla gazu czy węgla. Po- 
nieważ produkcja energii elektrycz- 
nej oparta jest głównie na węglu, 
energetycy słusznie domagają się 
ustalenia ceny tej energii w oparciu 
o ceny” węgla (oczywiście węgla 
energetycznego), A to oznacza nic 
innego jak tylko konieczność pod- 
niesienia ceny «o najmniej. o .150 
proc. do ok. 21 zł za kilowatogodzi- 
nę. Niestety tego nie da się unik- 
nąć. - 
Również sytuacja w : przemyśle 


wydobywczym węgla staje się coraz 


trudniejsza. Jak wiadomo wskutek 
wprowadzenia wolnych sobót w gór- 
nictwie wydobycie węgla w roku 
bieżącym zmniejszy się o ok. 15 mi- 
lionów ton. 

Stan zapasu węgla w energetyce 
jest na dzień dzisiejszy o 1,5 miliona 


ton mniejszy niż w roku ubiegłym 


Załamał się import energii elekt- 
rycznej ze Związku Radzieckiego, 
gdzie ostatnio zamknięto dwie elek< 
trownie. a ponadto fala strajków 
w górnic'wie snowojowała także 


tam bardzo napiętą sytuację w ener- 
getyce. W rezultacie do końca bie- 
żacego roku z tego importu nie 
otrzymamy już nic więcej. 

Sytuacja staje się więc dramatycz- 
na. Jeśli do tej pory enerretyka 
przeszła przez cały okres kryzysu od 


- 


. kiem, 
, przesyłowych, 


„ Zupe!lnie niepotrzebn.e. 


początku iat 80-tych bezboleśnie, nie 
powodując wigkszych trudności w 
gospodarce — to od roku bieżącego 
wchodzi w okres bardzo poważnych 
napięć. Jakie jest wyjście z sytuacji? 
Dokonanie szybkich - i głębokich 
zmian w całej energetyce, przede 
wszystkim w sferze zarządzania. 
Skoro mówimy o urynkowieniu go- 
spodarki, o samofinansowaniu, trze- 
ba.dać szanse i energetyce, dać jej 
swobodę działania, wyzwolić z nie- 
realnych cen urzędowych, - które 
wprędzają energetykę w sztuczny de- 
ficyt, powodują wysokie dotacje z 


budżetu, ograniczają inwestycje i co 


najgorsze uniemożliwiają zgromadze-» 
nie środków na remonty sieci, urzą> 
dzeń energetycznych, budowę no- 
wych elektrowni. 


Energetyka jest w stanie wyzwolić - 


się z tych ograniczeń pod warun- 
że eiektrownie, sieć stacji 
elektrociepłownie, 
staną się samodzie nymi - jednąstka- 
mi gospodarczymi. Wówczas zarobią 


„na siebie, zarobią na bieżące remon- 


ty i budowę nowych zakładów wy- 
twórczych. Dziś są deficytowe, do- 
towane przez rząd,sobciążają zadłu- 
żony ponad wszelką miarę budżet. 


Póki co, grozi nam już w bieżącym 
sezonie deficyt energii na pokrycie 
niezbędnych potrzeb. Według pro- 
gnoz Wspólnoty Energetyki i Węgla 
Brunatnego jesteśmy przygotowani 
do zimy bardzo łagodnej. Już przy 
spadku temperatury poniżej 10 stop- 


"ni C. grożą wyłączenia energii elek- 


trycznej, w pierwszym rzędzie w 
przemyśle, ale także i w gospodarce 
komunalnej. Przy spadku. tempera- 
tury poniżej 20 st. C. grozi nam nie- 
dogrzewanie mieszkań. W elektro- 
ciepłownictwie najtrudniejsza sytu- 
acja i największy deficyt ciepła wy- 
stępuje w Warszawie, Łodzi, Bia- 
łymstoku, Poznaniu, Bydgoszczy i 
Gdańsku. 

Do tej ewentualności trzeba się 
przygotować już ' teraz, opracować 
harmonogram w różnych warian- 
tach, ostrzec zakłady, które będą 
w pierwszej kolejności poddane wy- 
łączeniom czy ograniczeniom. 

W każdym zakładzie produkcyj- 


"nym jest służba głównego energe- 


tyka, która odpowiada za prawidło- 
wą gospodarkę energią elektryczną, 


„ciepłem technologicznym, ogrzewa- 


niem. W każdym zakładzie tkwi 
wiele prostych rezerw wykocrzysta- 
nie których może poprawić bilans 
energetyczny. Często. wystarczy 
wstawienie wybitej szyby w hali 


produkcyjnej, uszczelnienie okien i 


drzwi, oprawa izolacji przewodów 
ciepłowniczych. Często potrzebna 
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Elektrownia w Żarnowcu. 


Ya Eu 1008 i PWZ Y 
WADA ZANO od 


jest wymiana mało sprawn i ni 
sko wydajnych urządzeń RI 
cych nadmierne ilości energii ke 
wystarczy zastosowanie prostysch 
tyrystorów aby zlikw:gować tzw ja 
łowe biegi maszyn i urządzeń. 

Chodzi też o wykorzystanie w za- 
kładowych kotłowniach: gorszych ga- 


„tunków węgla, mieszanie go z węg- 


lem brunatnym. Węgiel brunatny 
— specjalnie sortowany — może być 
użyty z powodzeniem jako domiesz. 


ka do węgla kamiennego. W sier. 


pniu br. rynek odebrał zaledwie io 


tys. ton węgla brunatnego przy pla- 


nie 44 tys. ton i możiiwościach sor. 


„towni w eiektrowniach w Koninie, 


Adamowie, Bełchatowie i Turowie 
wynoszących 100 tys. ton miesięcz. 
nie. 

Nie wspomnę już o 'brykietach 
z węgla kamiennego do celów 
ogrzewczych w mieszkaniach ogrze- 


"wanych piecami, masowo stosowa- 


nych na przykład w NRD a'u nas 


będących w zaniku. 


Jeszcze nie tak dawno znaczna 
część wsi zaopatrywała się bezpłat- 
nie w opał zbierając w lesie różne 
wiatrołomy, gałęzie. Dziś, mimo za- 
chęty ze strony administracji leśnej, 
nikt nie sięga do tego darmowego 
zaopatrzenia. Każdy woli węgiei, 
gaz, ropę. 

Czas uzmysłowić sobie, że epoka 


| bogactwa (pozornego) źródeł energii, 


zwiaszcza węgla, należy już do prze- 
szłości. Pońaż węgla będzie ulegała 
zmniejszeniu podczas gdy zapotrze- 
bowanie na energię, zwłaszcza elek- 
tryczną, będzie systematycznie ro- 
sło. | 

Zamiast głowić się nad możiiwo- 
ścią przyśpieszenia budowy zaawan- 


'sowanej już w ok. 50 procentach 


elektrowni atomowej w Żarnowcu, 
my nadal dyskutujemy o wstrzyma 
niu tej budowy. Udało się już sku- 


tecznie zablokować budowę drugiej 


polskiej elektrowni atomowej „War- 
ta”. Niedaleka przyszłość pokaże ile 
nas ta decyzja będzie kosztować 


- — obąwiam się, że bardzo dużo. 


Tymczasem jesteśmy chyba jedy- 
nym krajem w Europie, który nie 
posiada elektrowni atomowych — 
Sędących synonimem nowoczesności, 
ekonomiki i najmniej zatruwających 
środowisko naturalne. 

Są pewne priorytety w gospodar- 


ee, które niezależnie od koniunktury 
/ politycznej winny mieć zawsze pier- 


wszeństwo, gdyż mają charakter 


strategiczny „dla rozwoju państwa. 
Należy do nich w pierwszym rzędzie 
energetyka. 

Skutki braku zrozumienia tej 
oczywistej prawdy zaczynamy Jui 
odczuwać na własnej skórze. 
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Każdy chce wiedzieć 


Członkowie egzekutywy Komitetu Fabrycznego w Hu- 
cie im. Lenina mają o czym myśleć i mówić na „dzisiej- 
szym posiedzeniu. Nastroje wśród 5-tysięcznej organiza- 
cji pulsują różnymi emocjami, ale poglądy są często po- 
dobne. Świadczą o tym wyniki ogólnopartyjnego son- 
dażu w sprawie przygotowań do Xl Zjazdu. Przytłacza- 


jąca część towa 


szy opowiedziała się za zmianą re- 


gulaminu wyborczego, przyznaniu kandydatom  czynne- 
go i biernego .prawa wyborczego oraz stworzeniem wa- 
runków dyskusji na podstawie rozmaitych platform pro- 


gramowych. 


Dość znaczne zróżnicowanie poelą- 
dów wystąpiło w kwestii przysziości 
partii. Utrzymać dotychczasowy cha- 
rakter i nazwę, czy przekształcić 
PZPR w nową partię? Tu emocje, 
szczególnie wśród starszych wiekiem 
i stażem towarzyszy — choć to nie 
reguła — nieraz sięgały zenitu Pew- 
na część członków partii jest mocno 
przywiązana do nazwy, czemai trud- 
no się dziwić. Ale bezwzględna 
większość opowiedziała się za — no- 
wym programem, statutem i nazwą 
partii. W historii ruchu robotniczego 
nie jest to wszak pierwsza i zapew- 
ne nie ostatnia zmiana. 

Zanim doszło do sondażu, KF 
opracował własną, wewnętrzną an- 
kietę, która — z biegiem wydarzeń 
— znacznie wzbogaciła wiedzę 
kierownictwa hutńiczej organizacji o 
pokrewnych problemach. 

— Na pytania odpowiedziało ano- 
nimowo ponad 700 towarzyszy, a 
więc reprezentatywna próbka — 
mówi Mieczysław Łagosz, | sekre- 
tarz KF. — Spośród nich 560 jest 
zdamia” iż konieczna jest gruntowna 
reforma partii przeważnie rozumia- 
na jako przekształcenie PZPR w 
nową partię. Blisko 100 osób 
wyraziło pogląd, iż celowe byłoby 
powstanie — obok już istniejącej 
— ijmnych partii, zrzeszających różne 
odłamy polskiej lewicy. 


Zdeniem większości towarzyszy 
partia powinna zrezygnować ze zwy- 
czaju wszechstronnego kontrolowa- 
nia (nadzoru) wewnątrzzakładowego 
życia, poprzestając na obserwacji 
zjawisk społeczno-gospodarczych i 
ich komentowania, Obecność partyj- 
nych instancji w hucie powinna po- 
legać na ułatwianiu członkom partii 
kontaktu i działalności politycznej 
za pomocą środków informacyjno- 


propagandowych. 


Sygnały mówią 
o nastrojach 


. Najbardziej bulwersowało człon- 
ków pytamie .„jaka partia”. Zna- 
komita większość bez względu 
na Klasowo-środowiskową przyna- 
leżność opowiedziała bBię za par- 
tia zrzeszającą „różne odłamy pol- 
skiej lewicy i sympatyków eocja- 
lizmu”. Pytanie, kto jest za skupia- 
niem się ludzi „najbliższych ideolo- 
gii tradycyjnie pojmowanego komu- 
nizmu” — spotkało się z nikłym za- 
interesowaniem. Pewnie dlatego, że 
w Społeczeństwie a więc i w partii 
słowo komunizm niemal z reguły 
kojarzy się — niestety — ze sta- 
linizmem. W ogóle radykalne poglą- 
dy reprezentuje niewielu zweolenni- 
ków, a najszersze poparcie zyskuje 
umiarkowana lewica socjalistyczna. 
I. jeszcze jedno ciekawe zjawisko: 


towarzysze nie chcą brać udziału 
w pochodach, wiecach itp. maso- 
wych manifestacjach. Nie tłumaczyli 
„dlaczego” ale można się domyślać, 


że (traktują je jako nienaturalne 
i archaiczne przejawy  quasi-ak- 
tywności. 


Egzekutywa KF potraktowała wy- 
niki obu sondaży, ogólnokrajowego 
i wewnątrzhutniczego, jako: obraz 
w miarę trafnie odzwierciedliający 
nastroje. Są one sygnałem, że nie- 
zwłocznie powinien powstać zespół, 
który zajmie się przygotowaniem 
propozycji zmian strukturalnyh par- 
tyżjnej organizacji. 

Do tej pory struktura partyjna 
była podobna do administracyjnej, 
co. wynikało z charakteru partii 
„państwowej”. Obecnie trzeba my- 
śleć o innym usytuowaniu. Np. dzi- 
siej funkcjonowanie piętnastu 
kofnitetów zakładowych nie odpo- 
wiada nowym potrzebom partii, to 
sanw dotyczy oddziałowych organi- 
zacji partyjnych  iziałających w 
zmianowym systemie pracy zawodo- 
wej. Trzeba natomiast stworzyć taką 
atmosferę w POP, by powodowała 
wzrost efektywności pracy politycz- 
nej. 

Na czym to ma polegać? 

— Przede wszystkim Da przezwy- 
ciężaniu nastrojów przygnębienia i 
wyczekiwania — mówi Stanisław 
Bieniek z Zakładu Koksowniczego. 
— Żaden nasz towarzysz nie powi- 
nien być pozostawiony samemu so- 
bie na łaskę losu. Bo chociaż nie ob- 
serwujemy odpływu ludzi z partii, 
wiem że bardzo wielu źle się czuje 
wobec niepewności jutra PZPR. Czło- 
wiek ma taką naturę, że potrzebna 
niu jest nadzieja, wiara w sens tego 
co robi. A co członek partii ma ro- 
bić, jeśli w zasięgu ręki i oka nie 
ima żadnego spójnego programu? Nie 
wystarczy samo hasło „jedności za 
wszelką cenę”. Bo co to włeściwie 
znaczy ? 

-— Do tego potrzebna jest czysta 
struktura. Czysta. czyli przejrzysta 
— dodaje Stanisław Gancarczyk 
z Ośrodka Obliczeniowego Maszyn 
Liczących. — I życie nas zmusi do 
jej stworzenia, albo nigdy nie po- 


Praca przy montażu pancerza gara pieca w Hucie im. Lenina. 


- Fot. CAF 


- montowego. Akcentuje, 


' zbędziemy się kłopotów. Muci to by 
struktura uiatwiająca Dpraeę poli- 
 tyczną, a nie ideologiczną. Obrzędo- 
wości mieliśmy dosyć. 


Z czego partia będzie żyć? 


Teraz czas na panowanie realiów, 


-choćby zmartwienie z czego partia 


będzie żyć. Pewne jest jedno: mu- 
simy sobie dać radę sami i to bez 
jakże często Wduzorycznej pomocy in- 
struktorów KC czy KK. 

Do kwestii zdobywania środków 
materialnych na partyjną działalność 
nawiązuje również Kazimierz' Krół 
z Hutniczego Przedsiębiorstwa Re- 
iż partia 
musi zarabiać na siebie rozwijając 
działalność gospodarczą, wytwórczą 
i usługową, jak to czynią partie ro- 
botnicze spoza obozu socjalistyczne- 
go. Można prowadzić hotele, biura 
turystyczne, warsztaty samochodowe 
a nawet przedsiębiorstwa. S 

Julian Martyka z Zakładu Mecha- . 
nicznego zwraca uwagę, że partia 
ma nadal coś do powiedzenia w hali. 
produkcyjnej, chociaż się temu za- 
przecza. Ludzie zwracają się o po- 
moc do partyjnych mistrzów i pra- 
cowmników administracji. Dotyczy to 
wp. konfliktów - międzyludzkich i 
spraw mieszkaniowych. Oczywiście 
potrzeby bytowe powinny zaspoka jać 
Głównie związki zawodowe i służby. 
socjalne, lecz znamienne jest oka- 
zywanie przez wielu bezpartyjnych - 
pracowników zaufania do ludzi pac- 
tii. Dostrzegają to również działacze 
„Solidarności”. Na jednym ze spot- 
kań oświadczyli, że nie mają żad- 
nego interesu w usunięciu partii 
z zakladu. 

Do niektórych kwestii ustosunko= 
wują się Włodzimierz Orzeł i Sta- 
nisław Korzeń, sekretarze KF. Ich 
zdaniem obawa Brzed wyprowadze- 
niem partii z przedsiębiorstwa, nur- 
tująca część towarzyszy, jest oparta 
na fałszywych przesłankach. Pro- 
blem nie sprowadza się bowiem wy- 
łącznie do partyjnego pomieszczenia 
lub jego braku. Partia będzie istnieć 
dopóty, dopóki w kombinacie będą 
pracować ludzie do niej należący 
identyfikujący się z programem par- 
tii, z lewicowymi ideałami. Naszą po- 
winnością jest zaszczepienie ludziom 
przekonania, że odzyskanie wpiy- 
wów partii jest możliwe. Nie osize- 
nie się tego chronicznym stanem 
frustracji, lecz _ zwielokrotnioną, 
mądrą. aktywnością polityczną. 

Egzekutywa KF dokonała przeglą- 
dai najważniejszych problemów, 
nurtująćych partyjną organizację 
hutników. Pierwszoplanowo potrak- 
towano potrzebę gruntownej zmiany 
struktury partii. Postanowiono 
zwrócić się do wszystkich członków 


. partii z apelem o wspieranie — kać- 


dy na Swoim stanowisku pracy ż 
w środowisku — poczynań rządu 
zmierzających do -wydźwienięcia 
kraju z kryzysu. Trzeba również 
szukać stycznych punków z „Soli- 
darnością” — jak np.- ograniczanie 
strefy ubóstwa wśród emerytów. 
— byłych pracowników huty. Nie 
oznacza to, iż wolno się godzić z nie- 
sprawiedliwymi atakami, jakie zda- 
rzają się w przedsiębiorstwie pod 
hasłem walki z rzekomą „nomen- 
klaturą”, która juź przecież nie ist- 
nieje. Zmartwienie .wynika stąd, iż 
do niektórych towarzyszy na róż- 
nych stanowiskach ma się pretensje 
nie z powodu kwalifikacji. a tylko 
dlatego, że są członkami partii. Tarie 
zadrażnienia nie mają nic wspólnego 
z prawidłowym pojmowaniem plu- 
ralizmu, który toleruje różne świa- 
topogiądy. Kadry powinny być oce- 
niane wedlug zdolności i kompeien- 
cji. a nie politycznych krvteriów. 


Co mamy mówić robotnikom? 


W hutniczej organizacji iowarzy- 
sze są szeroko informowani o róż 
nych publicznych i wewnątrzpartyj- 
nych sprawach. Takie wrażenie wy- 
noszę z posiedzenia egzekutywy, 


Dokończenie na str. 23 
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Żyje się ostatnio w naszym kraju coraz trudniej. Sza- 
leje inflacja. Ludzie biegają aby szybko wydać każdą 
posiadaną złotówkę zanim za dzień, dwa spadnie o ko- 
lejne procenty jej realna wartość. Ogołaca to sklepy z 
resztek towarów. Płyną do ludzi nowe pieniądze bez po- 
krycia — do jedńych kropelką, do innych rzeką. Rośnie. 
'wielkie rozwarstwienie sytuacji materialnej rodzin, nie 
powiązańe z wkładem i wartością pracy. 


Zesiępy ..przedsiębiorczych” żyją z 
jaiowego pośrednictwa, z wykupu 
w sklepach towarów i ich sprzedaży 
na bazarach z ogromnym zyskiem. 


„Wspierają te procedury różne niee 


życiowe przepisy jak choćby sławet- 
na ustawa antyalkoholowa dzięki 
której bez pracy egzystują właści- 
ciele pijackich melin. a 


Emerytom zapowiada się równość 
w biedzie, Każdy ma dostać na wy-- 
równanie wzrostu kosztów utrzyma- 
nia po równo bez względu na wcze- 
śniejszy wkład pracy, przepracowa- 
ne lata itp. A więc powrót do pięt- 
nowanego egalitaryzmu świadczeń. 
Przedstawiciele rządu rysują pro- 
gnozę możliwości nawet 30-procen- 
towego bezrobocia. Społeczeństwo 
nie uświadamia sobie jeszcze grozy 
znaczenia takiej możliwości. Jest 
ono w swej mdsie młode nie ze- 
tknę!o się jeszcze z tą plagą, pamięć 


w tej mierze jest więc pusta. *'Dla - 


sosieców staliśmy się zmorą zalewa- 


 iącą ieh kraje zastępami nielegal- 


nych handlerzy. 


Rzed przeżywa 
siic”. ckres spolecznego poparcia ja- 
k'e20 doświadczały krócej lub, dłużej 
kciejne ostatnie ekipy na starcie 
swojej działalności, Żyje we 
względnie bezstrajkowym  komfor- 
cie — jednak w wielu rodzinach na-. 


'resta sprzeciw wobec rozwoju sytu- 
acji. do wielu rodzin zagląda strach 


o nadchodzące dni. 


"Źródła nastrojów 


Na co dzień najbardziej dolegliwą 
Sprawą jest zaopatrzenie w żywność. 
Jes; to uciążliwość wszechobecna. 
Jęść musi każdy, każdego dnia. Daje 
o sabie znać wielokrotnie potwier- 
azona w: życiu prawda, że zaopat- 
rzenie w żywność jest jednym z 
giównych czynników kształtujących 
nastroie społeczne, ważnym kryte- 
rium oceny skuteczności funkcjono- 
wania władzy. | 


Ceny żywności szaleją. Zwykły ser 
twarogowy w ciągu kwartału zdro- 
żał ze 150 do 3 i więcej tysięcy zł 


„za xa, czyli dwudziestokrotnie. Wie- 


łokrotnie wzrosły ceny innych ac- 
tykulów żywnościowych Od pierw 
szych dni października nastąpił ko- 
łejny szokowy wzrost cen związany 
z dalszym etapem likwidowania 
ży wnościowych dotacji. 


Na tym wielkim wzroście cen,. 


najmniej w stosunku do ponoszo- 
nych nakładów i wkładu pracy, zy- 
skali producenci, więcej przetwórcy, 
najwięcej pośrednicy i handlowcy. 


Rolnicy liczą: ile więcej otrzymują 
za swoją produkcję i o ile więcej 
muszą piacić za nabywane środki 
produkcji, materiały inwestycyjne, 
usiugi. A ceny 
nieliczną grupą środków produkcji 
obiętych cenami. urzędowymi .— po- 
zos'ałe rosną z dnia na dzień. Rodzi 
ło inicjielywy kreowania osobliwych 
porytetów. Np. za litr mleka rolnicy 
chcz oirzymywóść tyle ile w tym cza- 
sie kosztuje litr oleju napędowego 


„miodowy mie | 


tu galopują. Poza . 
_"nestąpił w 


za q buraków cukrowych równowat- 
tość 0% litrów oleju itp. 


Ogólnie przy. szybko rosnących cę- 
nach skupu rolnicy nie narzekają 
jednak raczej ostatnio na oplacal- 
ność produkcji. j 
*' Poprawiły się mastroje produkcyj- 
ne. Opłacalność produkcji jest wąż- 


nym źródłem tych nastrojów. Dla jej 


wzrostu, oprócz ozłecalności, potrze- 
ba jednak czegoś więcej: środków 
produkcji, techniki, warunków do 
rozwoju gospodarmsżw. Tu postępu nie 


"widać. Marnuje się wielką szansę 


wykorzystania gwzez rolników ro- 


— —- 


„wydajnych opryskiwaczy, 


OFE ZÓRKÓĆ EZ OBEC SPORE 


- Od lat mówimy © restrukturyzacji 
gospodarki na rzecz kompleksu żyw- 


nościowego: rolnictwa, przemysłu 
rolno-spożywczego i przemysłów 
wytwarzania środków produkcji dla 
rolnictwa. Rezultaty rozmijały się 
tutaj z „deklaracjami intencji a 
ostatnio ucichły także deklaracje 
tych intencji Nie chodzi o nakazy, 
„ręczne sterowanie”. Chodzi o roz- 
wiązania systemowe (kredyty, ulgi, 
zamówienia rządowe i inne) które 
w werunkach zreformowanej gospo- 
darki zapewniałyky rozwój przemy 
słu środków rolniczej produkcji, 


rozwój zakładów przetwórczych o©d- 


powiedni do wytwarzanych w t£ol- 
nictwie surowców wymagających 
przerobu itp. 5 


Nie do utrzymania jest posiępu- 
jący spadek zużycia nawozów, co- 
roczne braki i tak „głodowych” ilo- 
ści pestycydów, braki wielu rodza- 
jów maszyn i urządzeń bez których 
nie ma kompleksowej mechanizacji 
produkcji (dotkliwe braki wysoko 
przyczep 
rolniczych, dojarek, urządzeń 
przygotowania i zadawania pasz czy 
wreszcie braki części zamiennych 
powodujące że 15—20 i więcej pro- 
cent znajdujących się w rolnictwie 


maszyn jest stale nieczynne). 


"Restrukturyzacja gospodarki jest 
długofalowym procesem. Jej skutki 


, 


> 
EB 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


. 
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snących przychodów na rozwój ich 
warsztatów produkcyjnych. Znacznie 


. zwiększone przychody za sprzedaną 


produkcję z konieczności idą więc 


na konsumpcję dodatkowo pogłlębia- . 


jąc ruinę rynku towarów przemy- 
słowych. 


Najlepszą drogą do poprawy za- 
opatrzenia rynku w żywność, do ob- 
niżania kosztów własnych jej wy- 
tworzenia jest wzrost produkcji. Co 
można zrobić w tym kierunku? 


Sprawy „na zaraz” 


Występuje od lat w rblnictwie dą- 
żenie do szybkiego inwestowania. 
Tempo inwestowania wyprzedzało 1 
przychody z produkcji, i wydatki na 
spożycie. Mniej przejadano, więcej 
przeznaczano na rozwój  gospo- 
darstw. To społecznie pożyteczne dą- 
żenie jest dlawione brakiem mate- 


riałów budowlanych, głębokim spad- 


kiem , ich dostaw. Np. w roku 
ubiegłym we wszystkich grupach 
podstawowych materiałów budowla- 
nych, trafiających na rynek wiejski, 
stosunku do roku po- 
przedniego spadek od kilku do około 
25 proc. (a ten rok zapowiada się 
jeszcze gorzej). Szwankują syst©mo= 
we mechanizmy ksztaltowania pożą- 
Ganeso rosmicszczenia deficytowych 
materia.ów. 


będą odczuwalne po latach. To ro- 
zumie każdy Jest jednak wiele 
spraw nie wymagających nakładów, 
materiałów, dewiz, które można 
ż pożytkiem dla wzrostu produkcji 
rozwiązywać szybka 


W systemie gospodarki rynkowej 
zwyciężać powinien najlepszy, ten 
który produkuje najwięcej, najta- 
niej, gospodarzy najbardziej efek- 
tywnie. Dziś np. każdy pracujący 
w PGR wytwarza dwukrotnie więk- 
szą prodaikcję rolniczą aniżeli rolnik 
indywidualny. Produkcyjne wepół- 
zawodnictwo wymaga równych wa- 
runków dla wszystkich. W polskim, 
wielosektorowym rolnictwie sektor 
uspołeczniony dotyka od lat wiele 


różnych ograniczeń i obciążeń, które . 


nie dotyczą gospodarstw chłopskich. 
Część tych nierównoprawności usu- 
nięto (np. płacone przez lata znacz- 
nie wyższe ceny za opał, energię 
elektryczną i inne) ale wiele pozo- 
stało nadal, jak choćby mniejsza do- 
stępność gospodarstw  uspołecznio- 
nych do kredytów, gorsze warunki 
ich zasiągania, * limitowanie waż- 
nych dla produkcji środków (np. pa- 
liw) i inne. Trudno zrozumieć dla- 
czego rolnik indywidualny za prze- 
chowywane w banku pieniądze 
otrzymuje prccent, a uspolecznione 
gospodarstwo rolne nie otrzymuje 
nic. Lisię podobnych spraw można 
wydiużać. 


WIEŻ ZĘKE i EN DZT tn p "CZA, 


s 


do - 


'nać po drodze o tym, że 


Od lat czeka na przyspieszen 
sprawa scaleń., Na niektórych ej 
nach stopień rozdrobnienia ziemi 
stanowi dziś ostro działający hamu- 
lec racjonalnego gospodarowania. 
Scalenia popadiy w ostatnich latach 
w sian zastoju. Na początku bieżą- 
cego roku Sejm zmienił poprzedńją, 
chybioną. ustawę o scalaniach. Są 
warunki prawne dla ich przyspie- 
szenia ale wyniki są mizerne. Spra- 
wa wymaga radykalnego przyspie- 
szenia. | 


W sprawech gcspoderki ziemią in- 
nego patrzenia wymaga — jak sądzę 
— sprzyjanie jej przeęływowi do 
najlepszych, którzy potrafią produk- 
cyjnie najlepiej ją wykorzystać 
Część hamulców obrotu ziemią 


ostatnio zniesiono ale wiele rygli - 


prawnych pozostało i daleko jeszcze 
do wolnego, swobodnego obrotu zie- 
mią, którą kupi ten komu się to naj- 
bardziej opłaci a więc wykorzysta 
ją najlepiej, najtzniej, najbardziej 
efektywnie. s 


Czeka dopiero na rozwiązanie 
sprawa podtrzymania, a następnie 
rozwoju, produkcji na masowo wy- 
ludniających się terenach wiejskich 
części województw wschodnich. S: 
tu różne koncepcje, przeciwstawn: 
pomysły a problem zaostrza się i na- 
rasta. Nie wierzę w możliwość ma- 
sowego organizowania tam nowych 
gospodarstw chłopskich ze względu 
na koszt, braki materiałów, produk- 
cyjnej infrastruktury a w końcu 
brak chętnych. Najbardziej realns 
wydaje się forma zagospodarowania 
wielkoobszarowego przy którym ma- 
ła liczba pracujących, wyposażonych 
w wysoko wydajną technikę, zepew- 
ni ciągłość (rozwój) choćby uprosz- 
czonej produkcji. 


Są to tylko nojedyńcze przykłady 
sprzw wymagających załatwienia. 


Pamiętajmy o chlebie 


. Rozwłązywanie części z nich wy” 
maga decyzji „coentrum”. Tu muszą 
powstać rozwiązania systemowe: 
warunki prawne, systemy  zadięl 
i preferencji, mechanizmy pożądane- 
go Ccpływu środków maieriałowych 
w warunkzch rynkowej gospodar- 
ki. . 


Jest jednak wiele spraw które już 
dziś można podejmować i skutecznie 


rozwiązywać lokalnie w istniejących 


warunkach systemowych. Tu 10 
strzyga się sprawa rozwoju małych 
zakładów przetwórczych o miejsco- 
wym znaczeniu, powstawania zakła- 
dów produkcji z lokalnych surow- 
ców tak bardzo potrzebnych mate- 
riałów budowlanych, pozysku z lo- 
kalnych źródeł wapna nawozowego 


itp. Tu decyduje się o działce, kre- 


dycie, materiałach, środkach wypo 
sażenia i in. Sprawy stuszne latami 


_ grzęzną w procedurze, w zastoju. 


Ostatnio wszechobecne żą dysku- 
sje polityczne. Ocenia się i rozlicza 
przeszłość, tworzy nowe instytucje, 
mechanizmy funkcjonowania 
mokracji. W obszarze wsi jak przy” 
słowiowe grzyby po deszczu powsta" 
ją nowe partie (ap. Polskie Stroa- 
nictwa Ludowe krajowe i regionalne 
wzajemnie się spierające o prawo 
dziedzictwa tradycji). Ruch _ ten, 
szczególnie aktywny „na górze Pó” 
chłania inicjatywę, aktywność dzia” 
laczy. To nie grzech. Rzecz jednak 


w tym aby w „zadyskutowaniu” 


o pryncypiach i modelach ERO 
nych chodzić po ziemi, nie zapomu” 
jeść trzeba 


codziennie i przerwy w działalności 


na tę rzecz być nie może. Warto p 
miętać ludową prawdę. że Polak apa 
syty to zadowolony, a jak glodny 
zły. Chodzi o to by na często 51a" 
wiane pytanie: kiedy na rynku żywe 
nościowym będzie lepiej nie musia10 
się odpowiadać, że już było. 
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Bez asekuracji 


Wydaje mi się, że doskonałym 
srzykładem fwórczego myślenia 0 
partii jest „Inicjatywa 8 lipca pod- 
jęta przez grupę aktywu Komitetu 
Uczelnianego PZPR na Uniwersyte- 
cie Warszawskim."Jest to konkretne 
włączenie się w nurt dyskusji o par- 
tii w okresie przed XI Zjazdem. > 


Zawsze byłem wrogiem połowicz- 
ności. Uważam, iż zbył już długo 
wszem i wobec głosiliśmy hasło-ideę 
reformowania PZPR. Tymczasem 
jest oczywiste, że obecnie sprawą 
najważniejszą jest stworzenie partii 
nowoczesnej, na miarę nie dwudzie- 
stego lecz już XXI wieku. Stąd też 
myśl, być może radykalna, ale ko- 
nieczna, by jak najszybciej stworzyć 
nową partię dostosowaną do demok- 
racji parlamentarnej. Dążąc do wła- 
dzy w społeczeństwie demokracji 
parlamentarnej — nowa partia może 
ją odzyskać jedynie poprzez pelne 
poparcie spoleczne. Uzyskanie wia- 
rygodności społecznej oznacza ko- 
nieczność zerwania z przeszłością. _ 

Epoka, która zrodziła PZPR prze- 
mija. Nowa rzeczywistość wymaga 
nowych działań. Wszak już nie ma 
miejsca na partię patrzącą w prze- 
sziość. A odwrotnie! Przyszłość zaś 
oznacza, że przyszła nowa partia po- 
winna być partią ludzi pracy a nie 
tylko klasy robotniczej. Jest to być 
może dla wielu towarzyszy partyj- 


mych, zwłaszcza, tej z grupy wieko- 


wo najstarszej, radykalizm, z któ- 
rym (trudno się zgodzić a jeszcze 
trudniej po nowemu działać. Stąd 


też na pewno jest sporo wątpliwości, 


różnego rodzaju obaw, przesadnego 


być może a jałże ludzkiego nawyku 
do utrwalonych schematów myślo- 
wych, a nawet asekuranctwa. 

Nowa partia powinna, moim zda- 
niem, być partią socjalistyczną, za- 
równo w nazwie jak 4 w treści swe+ 
go działania. Winna ona oprzeć się 


- 


na tych grupach, które są nośnikami 
postępu 
kwalifikowanej klasie robotniczej, 
na inteligencji technicznej, humani- 
stycznej, twórcach kultury. 

Jest też duża sfera problemów, 
wobec których nowa partia must 


spolecznego, na wysoko 


w pełni określić swój status, swoje . 


miejsce 4 zadania. Należy do niej 
„zwłaszcza problematyka gospodar- 
cza. Jest oczywistością, że wkrótce 
gospodarka będzie żyła własnym ży- 
ciem. Dostrzegamy już obecnie wiele 
przykładów na to, iż istnieje ten- 
dencja do daleko idącej repywaty- 


-. zacj+ gospodarki państwowej. Głosi 


się nawet hasła postulujące przy- 
wrócenie kupitalizmu w naszym 
krcju. Uważam te poglądy za błęd- 
ne, niesłuszne. Należy raczej prefe- 
rować (typ gospodarki mieszanej, 
w sklad którego wejdzie zarówno 
silny sektor państwowy, jak również 
sektor spółdzielczy, prywatny i 
uspoleczniony. 

Dobrze siłę stało, że XV Plenum 
KC postanowiło przyspieszyć X1 
Z;śazd. Jak wiadomo, odbędzie się on 
27 stycznia przyszłego roku. Jest 
jeszcze więc sporo czasu, aby. inspir- 
racja głośnego myślenia, ruch - zwo- 
lenników „Inicjatywy 8 lipca” ora2 
podobne ruchy w innych regionach 
znolozły pełniejsze poparcie w jak 
nojwiększych kręgach środowisk 
partyjnych w całym naszym kraju. 


KAZIMIERZ MICHALSKI 
i Poznań 


Nowości potrząsaj 
kwiatem — rozsądnie! 


czlanków stanowią towarzysze star-_ 


My Polacy lubimy być czupurni. 
Stąd już mały kroczek do zbyt łat- 
wego negowania wszystkiego i wi- 
dzenia jedynej szansy w przekreśla- 
niu przeszłości 4 buńczuczne potrzą- 
sanie „nowości kwiatem”. 

Tak też widzę zachłystywanie się 
ostatnio głośną „Inicjatywą 8 lipca” 
zrodzoną na Warszawskim Uniwer- 
sytecie. W zasadzie wydaje się, że 
jej animatorzy trafnie i logicznie je- 
dyną szansę „uzdrowienia” PZPR 
widzą tylko w jej całkowitej likwi- 
dacji. 


Generalnie mogę stwierdzić, że. 
„dobrym zjawiskiem jest szukanie 


podczas dyskusji przed XI Zjazdem 
różnych t koniecznych rozwiązań. 
w kierunku zreformowania nasze; 
pattii. Ale, moim zdaniem, zbyt 
ochoczo wchodzimy w radykalizm 
Model, kształt a także nazwa partii 
to tematy, które z pewnością zdo- 
minują na”najbliższe tygodnie dys. 
kusje na zebraniach partyjnych. Go- 
rzej jednak, gdy animatorzy pew. 
nych ruchów (np. 8 lipca) narzucają 
struktury organizacyjne. To dopro- 
wadzić może do powstania kilku 
partii alternatywnych. W  konsek- 
wencji może .dojść do rozbicia jed- 
ności w partii, | 

W ten sposób doprówadzimy do 
rozproszenia organizacyjnego. W 
różnych środowiskach partyjnych 
nastąpi całkowite zagubienie się, 
dezorientacja. I zamiast twórczego 
myślenia — apatia s zwątpienie. 
A chyba nie o to nam chodzi obe- 
cnie, gdy partta musi stać -się partią 
walczącą, nowatorską, wiarygodną w 
oczach całego społeczeństwa. 

Nie, mówię już o tym, iż prawdą 
jest, -że w naszej partii większość 


st, od dziesiątków już lat działają- 
cy w codziennej pracy partyjnej. 
Nie do pomyślenia więc jest dla nich 
przekreślenie całkowicie dotychcza- 
sowego dorobku naszej partii it szu- 
kania wyłącznie rozwiązań radykal.- 
nych, nowych. 


Nie czupurnie ti radykalnie ale 


rozsądnie. Nie asekuracja ale też nie 
hurra nowoczesnóść. Stawiać pyta- 
nia, jak najwięcej — i szukać wspól- 
mie odpowiedzi. Przede wszystkim 
zaś musimy znaleźć odpowiedź na 
pytanie: wo dziś oznacza socjalizm, 
co się w nim przeżyło, a co jest 
ciągle fascynujące i aktualne! Na to 
powinniśmy w czasie dyskusji prze- 
«dzjazdowej odpowiedzieć, wspólnie 
dyskutując i szukając jak najlep- 
szych pomysłów. To, że różnych 
„Inicjatyw” 4 grup jest juź sporo, 


a z pewnością jeszcze ich przybędzie, 


rokuje nadzieje na pokazywanie róż- 
nych nurtów i postaw. Na twórcze 
i konsekwentne szukanie jak naj- 
lepszych rozwiązań, ukierunkowa- 
nych w przekształcanie partii na 
młarę czasu i zadań obecnych. 


Innymi słowy: powinniśmy być 


odpowiedzialni, nie tylko za siebie, 
za partię ale za cały kraj. Przy czym 
nie traktujmy tego pojęcia jak do- 
tychczas w kategoriach „przewodze- 
nia” ale wykazania przez polityczną 
lewicę* zdolności skutecznej rywali- 
zacji o zaufanie społeczne w warun- 
kach pluralizmu politycznego. 


Nowości potrząsaj kwtatem — 


" 3zyń to jednak rozsądnie!. 


JÓZEF KOWALCZYK 
Lublin 
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Jaka jest 
polska lewica? 


Ciexawe refleksje przedstawią na 
łamach „Gazety Robotniccej” deoc. 
Aaxirzej Antoszewskci. 


„Aktualne pojęcie lewicy podlega 
awóm równoległym reinterpretacjom. 
Z jednej strony zdewałuowało się, po- 
nieważ na lewicę właśnie spadło groes 
odpowiedzialności za to, co było i z 
czym mamy obecnie do czynienia, 
czyli za wszechogarniający kryzys go- 
Z i polltyczny. Z drugi 


stało się pojemniejsze, 
faktycznie utraciła monopol na re- 
pnoezentowanie sił lewicy, Mozaika 


tych sił we współczesnej Polsce 


je dla PZPR 
gdyż musi ona znaleźć w tej mozai- 
ce swoje miejsce. Może to stać się 
tylko wtedy, gdy partia wyraźnie o- 
kreśli swój program odróżniający ją 
od innych sił politycznych oraz gdy 
okTEŚM swą bazę społeczną ten. jećl 
odpowie na pytanie: po co i komu 
jest dzisiaj potrzebna. 
Dotychczas potrzebę bycia w spo- 
łeczeństwie | przewodzenia społeczeń- 
stwu PZPR 


nego. | 

Jeśli więc na X plenum PZPR o- 
kreślia się jako siła chcąca funkcjo- 
nować w systemie pluralizmu poti- 
tycznego, to pierwszopianową spra- 
wą dla niej jest podjęcie działań na; 
rzecz pozyskania poparcia społocz- 
nego. Przy czym osiągnięte to musi 
być tylko określonymi metodami. Be 
tego się już nie da zrobić po etare- 
mu, czy nakazami, zakazami, unifi- 
kacją poglądów czy też eliminacją 
tych, których uznano za przeciwni- 
ków pofVtycznych... . 

Trzeba pczy tym. wziąć pod wwa- 
gę. że jent kilka barier, Które zraża- 
ją do PZPR wielu wyborców. Tkwią 
one zarówno w kdeołogii jak | w kon- 


scyjme 


sztandar ludu 


kreinych działaniach partii, a zwła- - 
zczą w ich efektach. 
Sądzę więc, że nie do uirzymania 


są taxie wartości polityczne jak dy- 
kiatura proletariatu, kierownicza 
la partii, walka klas aż do ostatccz- 


ro- 


neg, a zarazem tax nieokreślcnego 
zwyc.ęstwa. Uważam, żę w  ideolo- 
„j naszej partii pow.nmo się doko- 


nać coś takiego, co określiłbym jako 
sztócenie 


perspcutywy historycznej. 
Nie zysksmy bowiem dzisiaj popar- 
cia dla idei zbudowania społeczeń- 


stwa bezxlasowego, zwłaczcza poprzez 
walkę klas, która nam Polakom mo- 
że się kojarzyć -ze stalinowskim 'ter- 


rorem, represjami, dławieniem praw 


i wołności obywatelskich w imię sza- 


lenie abstraxcyjnych i odtegłych id€e- 
łów. Skłcnny byłbym przyznać recię 
A. Schaffowi, który powizda, że spo- 
łeczeństwo bezklasorve może się na- 
rodzić w wymiku rewofucji techncio- 
gicznej, którą musi przejść "czły 


śwtat, a nie z eksportu rewolucji... 


Jako lewica odrzucamy włcsnzść 
prywatną, jako panaceuwun, ale także 
musimy odrzucić własncećć pańs.mo- 
wą w dotychczasowej postaci, pcn e- 
waż nie przybliżyła. nas cną zn: na 
krok do przezwyciężenia alieracj: pra- 
cy. Natomiact dzisiaj na pewno n.e 
mamy też jasnej odpowiedzi co w 7-- 
Psy A tafxą odpowiedź musimy zna- 


wiąże się z tym jeszcze jedcn pro- 
biem, który. jest obccnie mocno dy- 
skutowany: baza społeczna paztii. W 
tradycyjnym marksizmie tazą spo- 
łeczną partii komunistycznej jest pro- 
letariat, wokół którego sxupiają się 
inne grupy społeczne. W realnym Spo-. 
łeczeństwie socjalistycznym te trsdy- 
podziały "klasowe wyglądają 
inaczej niż widział je Macks. Pojc- 
cie prołetariatu rmmusi także być inne. 

Dla partii lewicy najistotnielszą ta- 
ką grupą są pracownicy najemni : to 
zatrudnieni we wszyst«ich sextorz"h 
własności. Wszystkie partie lewicy 
muszą bronić ich interesów. Ale to 
oxreślenie nie jest wystarczające. Tc- 
£o dyłematu jako PZPR też nie po- 
trafilióny przezwyciężyć. Bo jedno- 
częśnie broniliśmy intecesów robot- 
ników jako pracobiorców i państwa, 
a prawdę powiedziawszy faktycznie 
nawet partłi, jako! pracodawcy. 

Otóż jeśli partia lewicy ma być 
jednocześnie pantią postępu. bo to 
wynika z definicji, musi preferować 
interesy tych grun, które ten postęp 
współtworzą przede wszystkim. Telxą 
grupą będzie intallgencja. zwłaszcza 
jej. twórcza część, taką grupą tędą 
pracownicy  wysokotechnalogicznych 
branż. Interesy grup, które nie mają. 
przyszłości społecznej, dlatego że wy- 
eliminuje je rewolucja naukowo-tech- 
niezna, także jeszcze przez jakiś czas 
pozostaną w optyce partii lewicy, ale 
obrony ich mogą się podjąć przede 
wszystkim rmwiązki zawodowe”. 


BROLNTARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW. ŁĄCZCH SIĘ! 


DZIENNIK POLSKIEJ ZJEONOCZONEJ PARTII ROBOTN'CZEJ 


Dla kogo 
program? 


Andrzej Jasiński w „Sztandarze Lu-. 


du" 

Sytuacja Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej jest niezwykle trud- 
na. Dwunilionowa nowa pactla w 
gruncie rzeczy na razie wie tyłko 
tyle, że musi się gruntownie prze- 
obrazić. To tylko jest pewne. Nie 
ma natomiast odpowiedzi na funda- 
mentalne pytania jak: czyją partią 
chce być? kogo chce reprezentować? 
o czyje interesy walczyć? jakie idee 
są dla niej najważniejsze? 

Owszem, w licznych dyskusjach mó- 
wi się o tym. że powinna być to par- 
tia lewicy społecznej, że walczyć mu- 
si ona o sprawiedliwość społeczną, o 


pisze: 


socjalistyczne idee, o praworządność ' 


4 demoxrację Niestety, na bazie ta- 
kich ogólników nie da się stformuło- 


wać konkretneżo — i co najważntej- 
sze — społecznie akceptcewanego pro- 
gramu. 


Dlatego zanim nie odpowiemy so- 
bie na te fundamentalne pytania, tru- 
dno będzie- przed zjazdem o konkret- 
ne propozycje nowego programu no- 
wej partii. 

Ma rację I saxretarz KC PZPR mó- 
wiąc, iż jedność w partii trzeba ra- 
tować za wszelką cene, bo cna de- 
cyduje o jej politycznym być albo 


mie być. Fakty jednak mają to do 
siebie, że mie można o mich dysku- 
tować, ale trzeba się z nimi liczyć. 
Te zaś są następujące. 

PZPR w swej dwumiłionowej ma- 
sie nie jest dziś partią jednolitą. W 
jej szeregach są także tacy, którz 


, najchętniej ogłosiliby drugi stan wo- 


nych, są również tacy, którym wszy- 
stko jest obojętne i legitymacje par- 
tyjne noszą 2 przyzwyczajenia. Tax 
więc nie m a mówić o ratowaniu 
jedności w partii bo jej już od daw- 
na me ma Tym samym nie można 
aspiracji brać za fealne, fakty. 

W tym stanie rzeczy nie ma żadnej 
pewności, czy w wyniku zjazdu pow- 
stanie jedna partia. Przykre „to, ale 
tej burzy nie da się przetrwać bez 
żadnych strat. Pewne jest. że straty 
będą. Jakie, czas pokaże. . 

Młodei żądają radykainvych zmian i 
jeśli w krótkim czasie cne nie na- 
stąpią. po prestu Ddejdą z partii, Z 
kolei radykalne zmiany w partii spo- 
wodują odejście sporej: grupy star- 
szych członków. Już dziś wielu mó- 
wi, że jeśli zostanie zmieniona na- 
zwa to oni nie chcą należeć do no- 
wej partii, Które zło jest mniejsze? 
Na kogo liczyć? A może trzeba spoj- 
rzeć na problem z innej perspekty- 
wy? Może najważniejsze jest to, ja- 
ka pzrtia zyska sobie największe Spo- 
łeczne uznanie, a nie kto z niej odej- 
dziec? 
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25.1X—8.X.1989 r. 


. XV PLENUM 
KOMIIETU CENTRALNEGO PZPR 


Obradowało XV Plenum 
3X KC (cz. Il) poświęcone 
przygotowaniom do XI Zjazdu PZPR. 
Referat BP przedstawił członek BP, Se- 
krelarz KC Leszek Miller. Po Uyskusji 
przemówienie wygłosił I sekretarz KC 
Mieczysław F. Rakowski. . 

— Picnum przyjęło uchwałę o zwoła- 
niu XI Zjazdu partii na 27 stycznia 19% r. 
Nowym sekretarzem KC wytrany został 
Zdzisław Balicki, zastępca członka BP 
KC. dotychczasowy I sekretarz KW we 
Wrocławiu. 


POSIEDZENIA 
- BIURA POLITYCZNEGO KC 


2.X nało analizy t oceny in- 
formacji o przebiegu i wynikach partyj- 
nego sondatu nt. przygotowań do XI 
Zj.szau, 7 
—. Biuro Pojityczne zapoznało się z oce- 
ną : rezultatami narad sekretarzy KC ds. 
idcologicznych w Berlinie (21—22.1X) oraz 
międzynarodowych w Warnie (26—28.1X). 


NARADY I SPOTKANIA 


25 iX | Komisja Polityki Infor- 
. macyjnej KC, w obec- 
ności nowego Sekretarza resortowego KC 
Marka Któla omówiła przygotowania do 
reform w środkach masowej informacji. . 

Komisja ds. Skarg 1 


26.1X Wniosków KC omówiła 

formy działalności komisji oraz biur. ds. 

skarę I wniosków w instancjach partyj- 

nych. Obrady 'prowadziła przewodnicząca 

Komisji Gabriela Rembisz. , 

27 ') 4 W gmachu KC PZPR od- 
. była się inauguracja no- 


„wcgo roku eduxacji politycznej w partii. 


Z lektorami i wykładowcami z całego 
kraju spotkał się I sekretarz KC Mieczy- 
sław Rakowski. Dyskusję w czasie spot- 
kania prowadził sekretarz KC Sławomir 
wiatr. 

— Komisja Młodzieży, Stowarzyszeń tł 
Organizacji Społecznych KC przyjęła Ssta- 
nowisko w sprawie: przygotowań do XI 
Zjazdu partii, organizacji t przedsię- 
biorstw turystycznych oraz roli i miej- 


Biuro Polityczne doko-- 


sca prolLiematyki młodzieżowej w pro- 
"gramie działań rządu, 

— Członek BP KC prof. Janusz Rey- 
kowski wziął udział w otwartym zebra- 
niu partyjnym w wydawnictwie „Książka 
i wiedza”. ś 


I sekretarz KC Mieczy- 
28.1X sław F. Rakowski spot- 
kał się z prezesem NK ZSL Dominikiem 
Ludwiczakiem. Omówiono sytuację Spo- 
łeczno-polityczną w kraju. 

— Klub poselski PZPR przyjął stano- 
wisko w sprawie relacji między klubem 
a Komitetem Centralnym partii. 


'29.1X 


Komisja Ideologiczna KC 
przedyskutowała , Kkon- 


ccpeję: pracy nad projektem Deklaracji 


Programowej partii na XI Zjaad oraz 
ustosunkowała się do projektu stano- 
wiska XVv Plenum KC. Obradom prze- 
wodniczyli: Sławomir Wiatr i Henryk 
Jabłoński. 

— KW w Toruniu w części organizacyj. 


nej wybrał nowego sekretarza ds. poli- - 


tyczno-organizacyjnych. Został nim Jan 
Mrozowski, dotychczas dyrektor Przed- 
siębiorstwa Turystycznego „Heliotur” w 


Toruniu. | 
o, 5 
2 X Pod przewodnictwem 

. członka BP KC Janusza 
Reykowskiego obradowała Komisja Ana- 
liz i Prognoz Społeczno-Politycznych KC. 
Dyskutowano nad wariantami rozwoju 
sytuacji społeczno-politycznej oraz Zzagro- 
żeniami dla procesów reform i stabili- 
zacji w kraju. 

— Obradowało Prezydium Komisji Ro- 
botniczej KC, z udziałem robotników- 
-członków KC. Ustosunkowano się do 
projektu stanowiska KC w sprawie głów- 
nych zadań partii do XI Zjazdu. Qbrady 
prowadził zastępca członka BP KC Zbig- 


N 


| niew Sobótka. s . 


4X I sekrciarz KC Mieczy 
. sław F. Rakowski przy- 
jął, w obecności I sekrctarza KW w 
Piotrkowie Trvb. Stanisława Kolasy, kan- 


. dydata na senatora z ramienia PZPR w 


wyborach uzupełniających Leopolda Fa- 


laka. 
7.X Komisja Pracy w Śro- 
. dowiskach Inteligenckich 
KC przygotowała dokument dla Central- 
nej Komisji Zjazdowej, 
uczestnictwie reprezentantów środowisk 
inteligenckich w pracach przygotowaw- 
czych do XI Zjazdu PZPR. Obrady pro- 
wadziła członkini BP KC Iwona Lubow- 
ska. 


- W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


25 IX KW w Szczecinie opo- 

. wiedział się za jednością 

partit oraz udzielił pełnego poparcia treeś- 

ciom politycznym XV Plenum KC. 

26 IX Sekretarz KC Sławomir 
x Wiatr spotkał się z 

członkami partti w Hucie im. Marcelego 


traktujący o: 


i . 
Nowotki i aktywem partyjnym Ostrowca 
Świętokrzyskiego. Dyskutowano o sytua- 
cji w partii i jej przyszłości. 

— Komitet Łódzki dokonał zmian na 
funkcjach sekretarzy KŁ. Przyjęto re- 
zygnację Ź pełnionych funkcji 3 sekre- 
tarzy i powołano na nowych sekretarzy 
KŁ: Andrzeja Grudzińskiego — dotych- 
czas Il sekretarza KD Łódź-Górna i Ka- 
rola Stryjskicgo — pracownika nauko- 
wego Międzyuczelnianego Instytutu Nauk 
Politycznych Dokonano również zmian: 
w składzie egzekutywy i plenum KŁ. . 

— KW w Sieradzu dyskutował o przy- 
szłości partii. W trakcie obrad powołane 
wojewódzką komisję zjazdową. d 


28 X — Stkretarz KC Marek 
* Krół spotkał się z sym- 
patykami klubu ,„ Trybuny Ludu” w Hu- 
cie Stalowa-Wola. Dyskutowano o przy- 
szłości PZPR. 

— KW w Przemyślu zatwierdził nową 
strukturę organizacyjną wojewódzkiej in- 
stancji. Plenum wypowiedziało się „w 
sprawie przyspieszenia przygotowań do XI 
Zjazdu partii. | 


29.1X PZPR w Białej Podias- 
kiej), Kaliszu Koszalinie, Nowym Sączu 


i Toruniu omówiły wyniki sondażu wśród 
członków partii oraz przemiany dokonu- 
jące się w partii. | 

— Sekretarz KC Sławomir Wiatr Sspot- 
kał się w Centralnej Szkole Instruktorów 
Zuchowych ZHP w Oleśnicy z członkarmi 


Rady Naczelnej ZHP. 
Ą X Członek BP, sekretarz 

ś KC Leszek, Milier wziął 
udział w dwóch spotkaniach z aktywem 
partyjnym w Piotrkowie Tryb. i Bełcha- 
towie. Mówiono o decyzjach podjętych na 
XV Plenum KC. * 

— KW w Jeleniej Górze powołał woje- 
woddzką komisję zjazdową, określił głów- 
ne zadania przed XI Zjazdem partii oraz 
dokonał zmian w Strukturze aparatu par- 
tyjnego wojewódzkiej instancji partyjnej. 

Kw we Włocławku do- 


5.X kownał zmian w Struk- 
turze organizacyjnej. Zlikwidowano wy- 
działy roiny i społeczno-ekonomiczny, 
szkołę partyjną i rejonowe ośrodki pracy 
partyjnej; 
tów łiczbę pracowników politycznych. 

— KW w Wałbrzychu dyskutował nad 
zmianą metod i stylu pracy partyjnej 
w nowej sytuacji społcczno-politvcznej. 
W części organizacyjnej w związku z 
rezygnacją z funkcji I sckretarza [GW 
Józefa Nowaka nowym 1 sckrcetarzem 
wybrany został Zenon Cyktor, dotych- 
czasowy sekretarz KW. Pleęnum powołała 
również wojewódzką komisję zjazdową. 
W obradach uczestniczył członek BP, se- 
kretarz KC Leszek Miller. 

W Gdańsku odbyło się 


6.X posiedzenie  wojewódz- 
kiej komisji zjazdowej, w której wziął 


Komitety Wojewódzkie 


zmniejszono o blisko 50 €ta-, 


+ 


udział sekretarz KC Sławomir 


ae: ZSTEROWEKI na SWYM paki 
eniu, poświęconym przys - 
wiele uwagi poświęcił z au 
niowym. W obradach 


tarz KC Marian Stępień i kierownik Wy 


działu Polityki Informac 

womir Tabkowski. me KC ME 
— KW w Częstochowie dyskutow 

nież 0 przyszłości partii oraz Okuaii 
w przyjętej. uchwale zadania w pr 
partyjnej do XI Zjazdu partii. H 


— Ww Zakładach Mechanicznych im. Ne- - 


wotki odbyło się spotkanie 
cicli zakładowego ruchu na acz sę: 
PZPR z warszawskich fabryk. W 


KC Leszek Miler, 

| w Elblągu, Wrocła 
7.X i Legnicy otłradowały 
Komitety Wojewódzkie PZPR. w trakcie 
obrad powołana wojewódzkie komisje zje- 
zdowe i określono zadania w pracy par. 
tyjnej do XI Zjazdu PZPR. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
I sekretarz KC PZPR 


25. x , Mieczysław F. Rakowski 
przecywał z jednodniową roboc wizytą 
w Pradze, j ? " 


— W Komitecie Centralnym KC KPG 
odbyły się rozmowy Mieczysława F. Ra- 
kowskiego z sekretarzem generalnym KC 
KPCz Miloszem Jakeszem, zy A 


— I sekretarz KC PZPR Mieczysław FP. 
Rakowski spotkał się również z człon- 
kiem Prezydium KC KPCz, premierem 
federalnym Ladislavem Adamcem. Na 
Zamku na Hradczanach przyjęty został 
przez członka Prezydium KC KPCZ, pre- 
zydenta CSRS Gustava Husaką, 

I sekretarz KC Mieczy- 


28.1X sław F. Rakowski spot- 
kał się z Valery Giscard d'Estaing, by- 
łym prezydentem Francji, przewodniczą- 
cym Unii na Rzecz Demokracjł Francu- 
skiej. przebywającym w Polsce na zapro- 
szenie prezydenta PRL Wojciecha Jaru- 


zciskiego. 
2—6 X " Przebywała w Polsce de- 
. legacja studyjna KC 
ŻISJ, której przewoaniczyła sekretarz Pre- 
zydium KC ZK Wojwodiny Emilia Bru- 
ner-Bela. Delegacja przeprowadziła roz- 
mowy z kierownikami Wydziałów KC: 
Jerzym Szmajdzińskim, Ernestem Kuczą 
i Maciejem Lubczyńskim.. Delegację przy- 
jął członek BP KC. przewodniczący Klu- 
bu Poselskiego PZPR Marian Orzechow- 
ski. | 
6 7 X w Berlinie na Uroczy- 
—4. stościach z okazji 4-le- 


cia NRD przebywała delegacja polska 
prezydentem PRL Wojciechem Jaruzel- 
skim i I sekretarzem KC PZPR Mieczy- 
sławem F. Rakowskim. 


Przygotowania 
do Zjazdu 


W pażdzierniku odbędą pierwsze 


(a nicrzadko już kolejne) posiedzenia 
wojewódzkie komisje zjazdowe. Im- 
puls do nasilenia ich prac przyniosły 
obrady Centralnej Komisji Zjazde- 
wej 9 bm. Jako jedne z pierwszych 
w kraju obradowały WKZ w wej. 


chelmskim, gdańskim, konińskim, - 


lubelskim, łódzkim, pozhańskim, pił 


skim. 


W Kaliszu komisja pracuje w 
dwóch zespołach: ds. programu i 
statutu. Przyjęła ona charakter 
otwarty, co umożliwia udział w jej 
pracach specjalistów z różnych dzie- 
dzin, np. politologów. 


o 
Komisja Zjazdowa w Olsztynie 
zwróciła się do” wszystkich organi- 
zacji partyjnych, 
związków Warmii i Mazur oraz Śro- 
dowisk polskiej lewicy o nadsyłanie 
programów alternutywnych. Powin- 


ny one — jak stwierdza olsztyńska 
WKZ — zawierać elementy walki 
politycznej, określać co jest nad-— 


rzędne d:a danej społeczności i 
wskazywać siły społeczne. które ma 
reprezentować przyszła partia lewi- 
cy. ' 

Zespoły przedzjazdowe powołują 
także orgapizacje partyjne w więk- 
szych przedsiębiorstwach. Zespół za- 


stowarzyszeń i. 


wiązany przez KZ w Stoczni im. Bo- 
haterów Westerplatte podjął dysku- 
sję nt. miejsca i roli organizacji par- 
+sJnej w zakładzie pracy. W KW 
Gdańsk coraz aktywniej działa 
otwarte forum dyskusyjne nt. przy- 
szłości partii. 


Rozwijają działalność kluby dys-. 


kusyjne przy instancjach  partyj- 
nych. Dyskusje w klubie przy KM 
Kostrzyń, 
niejednokrotnie po kilka godzin: Po- 
dejmuje się problemy jedności par- 
tii, potrzebę pozyskiwania dla partii 
związkowców zrzeszonych w .OPZZ, 
rolę bazy w określaniu strategii 
cziałania partii. 


Określeniem głównych kierunków : 


działań w okresie przedzjazdowym 
zajmowały się w październiku ple- 
narne posiedzenia KW w Lublinie, 
'Krakowie, Wrocławiu, Legnicy, El- 
blągu, Zamościu. Komitet Krakow- 
ski przyjął stanowisko, w którym 
opowiedział się „za podsumowaniem 
dorobku PZPR i wypracowaniem 
podstaw do powołania nowej partii 
lewicy socjalistycznej”. Stwierdzono, 
że prace WKZ w Krakowie przebie- 
gać będą w ścisłym związku ze 
wszystkimi .POP. KW w Lublinie 
w przyjętym stanowisku udzielił po- 
parcia oddolnym działaniom KZ, 
POP oraz grup aktywu .,.mającym na 
celu pobudzenie oraz wypracowanie 
nowej myśli programowej partii”. 


Zespoły zjazdowe poszukują róż- 
norodnych form pracy. Np. w Tar- 
nowie pcstanowiono wydawać dwa 
razy w miesiącu biuletyn „Tarnow- 
skie Forum Zjazdowe”. Zorganizo- 
wano także dyżury telefoniczne 


woj. gorzowskie trwają 


, przyjmują 
przygoowań do XI Zjazdu, , np." 


w celu przyjmowania od członków 
partii i innych obywatełi opinii, 
uwag i wniosków dotyczących pize- 
mian w partii. 


W woj. skierniewickim w ramach 
„Terenowego dnia pracy partyjnej” 
na zebraniach POP i spotkaniach 
aktywu omawia się dokumenty XV 
Plenum KC. W wej. konińskim 9 
bm. odbyły się rejonowe spotkania 
zespołów Wojewódzkiej Komisji 
Zjazdowej z aktywem, celem zebra- 
nia opinii nt. programu, statutu i 
przyszłego kształtu partii. « © i 

Wzorem postanowień XV Plenum 
KC, wojewódzkie instancje partyjne 
szczegółowe kalendarze 


w KW Tarnów 1 Zielona Góra. 


Nowy rok | 
kształcenia 


Kształcenie w partii w głównej 
mierze opiera się na Zakładowych 
Ośrodkach Kształcenia Ideologiczne- 
go. W kraju funkcjonuje ok. 1460 
ZOKI, w tym w woj. katowickim 
160, łódzkim — 6%, warszawskim 
— 52, bielskim — 44, częstochow- 
skim — 40, gdańskim — 18. Ośrodki 
mają w większości obsadę etatową - 
kilkuosobową, jakkolwiek 450 ZOKI 
zatrudnia po jednej osobie. Wśród 
kadry ośrodków są specjaliści szko- 
lenia społeczno-politycznezgo i zawo-. 
dowego, socjolodzy, psycholodzy, in- 
formatycy, dziennikarze, tłumacze, 
plastycy, fotograficy. Z szacunko- 
wych danych krajowych wvnika, że 
ośrodki obejmują swoją działalno- 


- 


ścią ponad 2 mln pracowników 
przedsiębiorstw. 


W bieżącym roku szkolenia ZOKI 
w coraz większym stopniu uwzględ- 
niają w programach zajęć potrzeby 
całych załóg. Dlatego, mimo różno- 
rodnych trudności, nie obserwuje SIĘ 
większych tendencji do ograniczania 
ich działalności. Np. ośrodek w 


Ołkuskiej Fabryce Naczyń Emalio- 


wanych, woj. katowickie, którego 
rada programowa .i kierownik 
wspólnie z KZ „Solidarności” usta” 
liły atrakcyjny zawodowo program 
humanizacji pracy załogi. 


Rady programowe funkcjonują 
przy ok. 40 proc. ośrodków. W wol. 
katowickim liczącym się dorobkiem 
mogą się poszczycić rady działające 
przy ZOKI w kopalni . 
w Libiążu, który wygrał w br. 080" 
nopolski konkurs zorganizowany 
przez redakcję „Sugestii”. sky 
działają ZOKI w Hucie „Bed R 
i Odiewni Żeliwa Ciężkiego w 
wierciu. i 


Mając na względzie zmieniającą 
się sytuację społeczno-polityczną 
kraju, ośrodki coraz częściej roagsC" 
rzają profil szkolenia z czyste Po” 
litycznego na zawodowy i z: 
wy, Wykonuje się także płatne nysa 
gi szkoleniowe dla pracown ki 
spoza macierzystego przedsiębior 
wa, np. ZOKI w Domach sady 
wych „Centrum” w Warsz% add 
Kombinacie „Vis”. Ośrodki w pady 
koszalińskim przeprofiłowały-" 
łalność na odczytową 1 informacy b 
no-wyjaśniającą, a ZOKI w 
Piła jest przekształcany w 


"wy Ośrodk Informacji Techaścmel: 


formy 
*kani spa 
u uczestniczył członek BP, sekretarz 


só 


PUT 


| 
L. 0 ią 
ro. 


Spory o isto 
międzynarodowego | c orzały 
nową siłą w ostatnich latach, wraz z przezwycięzaniem 


systemu nakazowo-administracyjnego, opartego na róż- 
nego rodzaju dogmatycznych schematach. 


ruchu 


Jeśli jednak proces przebudowy 
w Związku Radzieckim i odnowy So- 
cjalizmu w wielu innych krajach 
wspólnoty koncentrował się. począt- 
kowo głównie na ujawnieniu 1 SU- 
rowym petępieniu zbrodni systemu 


„stalinowskiego, to w późniejszym 
okresie wiele uwagi poświęcono 
krytycznemu przewartościowaniu 
wielu dotychczasowych kanonów 


budowy socjalizmu. Proces ten po- 
stępuje równolegle do przeobrażeń 
zachodzących w naukach społecz- 
nych, wyzwalania się ze sposobu 
traktowania marksizmu-leninizmu 
jako talmudycznych zasad, co jest 
przecież zaprzeczeniem jego istoty. 


Broces krytycznego przewartościo- 
wania dotychczasowych poglądów 
na socjalizm zachodzi w wielu brat- 
nich partiach. Z nową siłą kwestie 
te zostaną postawione w bieżącym 
j przyszłym roku, panieważ prawie 
we wszystkich partiach w krajach 
socjalistycznych odbędą się zjazdy, 
które wytyczą programy na najbliż- 
sze lata. 


- W dyskusje nad koncepcją nowo- 
czesnego socjalizmu, wolnego. od 
wypaczeń stalinowskich, w tworze- 
nie nowoczesnej teorii socjalizmu, 
znaczny wkład wnoszą uczeni ra- 
dzieccy. Plonem tych dyskusji są ar- 
tykuły i cpracowania, opublikowane 
ostatnio w ZSRR. Istotne znaczenie 
miała publikacja obszernego artyku- 
łu w „Prawdzie” (nr 195 i 197) pt: 
„Ku nowoczesnej teorii socjalizmu”. 
Artykuł ten jest uogólnieniem dys- 
kusji organizowanych w gronie naj- 
wybitniejszych uczonych  radziec- 
kich. Publikując poniżej jego naj- 
ważniejsze fragmenty, chcemy przy- 
bliżyć naszemu Czytelnikowi nowy 
sposób myślenia © tych problemach 
w KPZR. 


„Praca nad nowoczesną koncepcją 
socjalizmu — czytamy tam — za- 
kłada określenie” miejsca i roli So- 
cjalizmu we współczesnym świccie, 
odkrycie dróg i metod odnowy spo- 
łeczeństwa , socjalistycznego  ©raz 
perspektyw jego rozwoju (...) Do- 
świadczenia budowy socjalizmu za- 
równo w naszym kraju, jak i za 
granicą, przekonująco dowiodło, że 
ogólne zasady budowy i rozwoju 
społeczeństwa 
realizowane w różny sposób, prze- 
jawiają się w zróżnicowanych for- 
mach, stają się rzeczywistością w 
niejednakowych ramach czasowych, 
co jest w najściślejszy sposób zwi:ą- 
zane z uwarunkowanymi historycz- 
nie cechami rozwoju społeczno-go- 
spodarczego, politycznego i kultural- 
nego różnych krajów i narodów, 
w związku z tym można twierdzić, 
iż koncepcja socjalizmu jako ustro- 
hi społecznego zakłada istnienie 
wielu modeli rozwoju, które mogą 
być zastosowane zarówno w odnie- 
sieniu do jednego kraju lub grupy 
krajów, jak też w odniesieniu do 
jednego lub różnych okresów. 


Uznanie różnych modeli socjaliz- 
mu wypływa nie tylko z istnienia 
różnorodnych obiektywnych przesła- 
nek gospodarczych, politycznych i 
duchowych jego budowy w poszcze- 


. gólnych krajach, ale też i różnego 


rozumienia przez podmioty histo-. 


tę i model socjalizmu, znane od początku 


socjalistycznego są. 


wb 


robotniczego, rozgorzały z 


ryczne celów, treści i funkcji nowe- 
go ustroju. Historia socjalizmu do- 
wodzi, że jego modele są zmienne 
w szerokich ramach, charakteryzu- 
jących się zarówno stosunkami go- 
spodarczymi, jak i systemem poli- 
tycznym społeczeństwa. Główne pa- 
rametry, określające te modele to: 
stopień demokratycznego udziału 
mas w życiu społecznym, formy 80- 
cjalistycznego uspołecznienia  pro- 
dukcji, zakres realizacji zasady 
«każdy według możliwości, każdemu 


o 
U 


warunkach państwa wielonarodowe- 
go. SE 


"Jak stwierdza się w artykule 


—  rachuby Lenina. na głębokie . 


zmiany ustroju gospodarczego i po- 
litycznego nie spełniły się „NEP stał 
się krótkotrwałym zjawiskiem. Od- 
rodził się wojenno-komunistyczny 
wariant rozwoju, w taci stali- 
nowskiego modelu jalizmu. U 
podstaw tego modelu leżały nastę- 
pujące założenia: 


— zastąpienie uspołecznienia pod- 
stawowych środków produkcji przez 
ich upaństwowienie; 


— zdławienie demokratycznych 
form życia społecznego; 
— despotyzm i przemoc „Wodza”, 


który wprawdzie opierał się na apa- 
racie partyjmym i państwowym, lecz 


- stał ponad partią i aparatem; 


— administracyjno-nakazowe me- 
tody przymusowej organizacji pracy, 
włącznie z terrorem państwowym; 


— niezdolność do autokorekty z 
powodu braku ekonomicznych i po- 


. tycznych 


W pierwszym przypadku — stwier- 
dzają — nowe spojrzenie na SLcja- 
lizm winnó dać choćby wstępne, ied- 
nak dostatecznie treściwe charakte- 
rystyki nowego ustroju w sferze go0- 
spodarki, polityki i ideologii, cna- 
rakterystyki i opisy struktur, któ- 
rych realizacja winna stać się sps:a- 
wą praktyków. W drugim przypadku 
może być mowa tylko o pryncyp al- 
nych wymogach (więcej sprawiedli- 
wości społecznej, więcej równości, 
demokracji, jawności itd.). Nie mogą 
być jednak jednoznacznie określane 
struktury i mechanizmy, za pamo- 
cą których wymogi te i zasady będą 
realizowane. | 


- Powstaje oczywista kwestia, na :le 
w ogóle jest usprawiedliwione po- 
dejście normatywne do budowy So- 
cjalizmu. Można założyć, iż droga 
abstrakcyjna konstruowania modelu 
i wyprowadzanie najlepszych cech 


-. organizacji doprowadzi społeczeństwo 


łatwo do dogmatyzmu, jeśli wy- 
obrażenia o społeczeństwie socjali- 
stycznym są w taki czy inny sposób 
«hamowane odgórnie», nie wyrastają 
natomiast z życia, z realiów prak- 
stosunków społecznych. 
Jak się wydaje, bardziej prawidłowe 
jest podejście, które polega na ba- 


Spór o istotę 


i model socjalizmu 


- 


zgodnie z wkładem pracy», stopień 
zugwaraniowania praw i swobód 
jednostki oraz socjalnej i ekono- 
micznej odnowy człowieka pracy. 
Niezbędną podstawą społeczeństwa 
socjalistycznego jest wysoki poziom 
rozwoju sił produkcyjnych”. Intere- 
sująco przedstawione są w tym ar- 
tykule zmieniające się poglądy Le- 
nina na niektóre kwestie, zwłaszcza 
ekonomiczne, budowy socjalizmu. W 


rezultacie krytycznego  przewarto-: 


ściowania wielu wcześniejszych po- 
Elądów, Lenin w latach 1921—23 za- 


czyna poszukiwać sposobów stwo-. 


rzenia nowego modelu socjalizmu 
w Rosji — ze stosunkami towaro- 
wo-pieniężnymi i silnym lecz ela- 
stycznym aparatem państwowym. 
Przyznaje on, że związanie kraju 
w jedną całość jest możliwe albo 
przy pomocy urzędniczego mecha- 
nizmu przymusu pozaekonomiczne- 
go, albo też za pośrednictwem ryn- 
ku, co było dla komunistów bardzo 
nieprzyjemnym odkryciem. 


„Do głównych cech nowego mo- 
delu socjalizmu, którego kontury za- 
rysowały się w ostatnich pracach 
Lenina — stwierdza się w artykule 
— można zaliczyć: 


— wykorzystanie prawa wartości 
i stosunków towarowo-pieniężnych 
w interesach ludzi pracy; dopuszcza- 
nie pluralizmu socjalistycznych form 
własności; uznanie kooperacji za 
formę produkcji socjalistycznej; 
mocny lecz elastyczny aparat pań- 
stwa bez dopuszczenia jednak do 
przekształcenia się biurąkracji w sa- 
modzielną siłę oraz kontrola ludowa 
nad nią; nastawienie się na zróżni- 
cowanie interesów ludzi pracy, 
wdrożenie bezpośredn'ch powiązań 
między wytwórcami i obywatelami, 
aktywny udział ludzi pracy w kie- 
rowaniu sprawami państwowymi i 
społecznymi; konsekwentne rozsze- 
rzanie demokracji: sprawiedliwe 
rozwiązanie kwestii narodowej w 


£- 


rtycznych regulatorów Życia spo- 
łecznego; 


— zamknięcie kraju i tendencje 
autarkiczne we wszystkich sferach 
życia; 


— konformizm ideologiczny i po- 
słuszeństwo mas, dogmatyzm w na- 
uce i kulturze”. 


„W ciągu ostatnich dziesięcioleci 
poszukiwanie nowych, alternatyw- 
nych metod rozwoju socjalistycznego 
były charaxterystyczne dla wielu 
krajów. Bez względu na znany brak 
konsekwencji w tych poszukiwa- 
niach, kraje z różnym stopniem 
energii i woli politycznej dążyły do 
stworzenia gospodarki wieloukłado- 
wej, do kształtowania regulatorów 
rynkowych i konkurencji, do otwar- 
cia na światowe wpływy gospodar- 


cze i włączenia się w międzynarodo- 


dowy podział pracy, do stworzenia 
społeczeństwa obywatelskiego 0 
zróżnicowanych interesach oraz pań- 
stwa praworządnego, do rozwoju de- 
mokracji i pluralizmu politycznego 
aż do akceptowania wielopartyjności 
ideologicznej wolności. Doświadcze- 
nie dowodzi, że droga ta jest skom- 
plikowana i niejednoznaczna. Z jed- 
nej strony prowadzi do istotnego 


. podniesienia poziomu życia ludności, 


do rozszerzenia inicjatywy: twórczej, 
do wyzwolenia -jednostki, do podnie- 
sienia kultury politycznej i ducho- 
wej. Równocześnie przy przechodze- 
niu na ten -model w społeczeństwie, 
w sposób zauważalny zwiększa się 
vyróżnicowanie socjalne, rosną 
sprzeczności wewnętrzne, zaostrzają 
się problemy ze znalezieniem pracy, 
narastają tendencje opozycyjne”. 


„W czym zawiera się nowe spoj- 
rzenie na socjalizm? Czy powinna to 
być rozbudowana konstrukcja, okre- 
ślająca elementy strukturalne przy- 
szłego społeczeństwa, czy też tylko 
zespół ogólnych wymogów. zasad 
inorm — zapytuią autorzy artykułu. 


daniu rzeczywistych stosunków mię- 
dzyludzkich, dynamiki potrzeb i in- 
teresów grup społecznych, ich śc e- 
rania się, wzajemnego oddziujva- 
nia, na badaniu realnych sprzeczno- 
ści społecznych. 


Inaczej mówiąc, nowe rozumienie 
socjalizmu nie powinno przeciwsta- 
wiać perspektyw rozwoju społeczne- 
go zadaniom dnia  dzisiejszcyo. 
Wprost przeciwnie, właśnie wymogi 
życia określają charakter tego spo- 
łeczeństwa, na rzecz którego dz uła 
przebudowa”. 


Michaił Gorbaczow, który ostatnio 
sporo uwagi ppświęca w swych 
przemówieniach nowej koncepcji so- 
zjalizmu, stwierdził 
przemawiając na Plenum KC Komu- 
nistycznej Partii Ukrainy: „Odnowa 
socjalizmu .nie może polegać na wy- 
myślaniu przyszłości. Chodzi 0 io, 


aby teoria i praktyka wyrastały 
z naszej. dzisiejszej rzeczywisto- 
ści”. 


Znaczna część artykułu poświęco- 
na jest sprawom społecznym : €b-0- 
nomicznym odnowionego socjalizmu. 
Na zakończenie stwierdza się m. n.: 
„System ekonomiczny odnow:ieoncgo 


socjalizmu musi dialektycznie łączyć - 


najwyższą efektywność produkcji z 
humanitarnymi celami rozwoju, 
zwiększenie zróżnicowania wynaewo- 
dzenia za pracę według jej efektu 
finalnego z rozbudowanym Ssysie- 
smem gwarancji socjalnych, zwal- 
nianie zbędnej siły roboczej z po- 
wszechnym i efektywnym zairucn:e- 
niem, odrodzenie kooperacji i rozwój 
zasad kooperatywnych z umocnie- 
niem i odnowieniem sektora v-;1- 
stwowego w gospodarce, tworzenie 


"rynku socjalistycznego i wzmagan e 


jego oddziaływania na produkcję 
z poprawą metod scentralizowanesro 
zarządzania planowego, zwiększenie 
elastyczności gospodarki z zapewnie- 
niem jej pełnej równowagi”, 

EuG. 
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Wiciopoziomowe skrzyżowanie w centrum Belgradu. 


Jugosławia 


Czas definitywnych 


ZBIGNIEW LEŚNIKOWSKI 


— 


Im bliższy termin zapowiedzianego na styczeń XIV nad-- 


zwyczajnego zjazdu Związku Komunistów Jugosławii, tym 


częściej wyraża się tu opinie, że będzie to decydująca próba 


przełamania podziałów w łonie partii, powstrzymania gwałto- 
wnej erozji jej autorytetu, stworzenie jakiejś wspólnej plat- 
formy ideowo-politycznej. Takie są oczekiwania, tak określa- 
ny jest cel zjazdu. Różnice, i to bardzo zasadnicze, dotyczą 
natomiast wyboru drogi wiodącej do tego celu. 


m 


Jedni postulują odejście 2-milio- 
nowego ZKJ od modelu partii pań- 
stwowej i zastąpienie go modelem 
współczesnej, demokratycznej orga- 
nizacji, która — jak to stwierdzono 
w referacie wprowadzającym na 
wrześniowym Plenum KC — „po- 
winna działać w konkurencji innych 
idei, programów i podmiotów poli- 


tycznych”, ą więc — w warunkach 
- politycznego pluralizmu. 


nni, w obawie przed zgubnymi 
skutkami takiego pluralizmu, o- 
ptują—za umocnieniem pozycji 
ZKJ jako partii jedynej, monolitycz- 
nej, spełriażjącej jak dotychczas rolę 


„najwyższego arbitra w rozstrzyganiu 


rozmaitych konfliktów powodowa- 
nych rozbieżnością interesów w ło- 
nie społeczeństwa. Są wreszcie i 
tacy, którzy uważają, że obecnie, 
w dobie głębokiego kryzysu, nie 
sposób dokonąć głębszej reformy 
ZKJ, Skoro zamierzamy zmienić sta- 
tut partii — powiadają — skoro 
chcemy wypracować jej nowy pro- 
gram, zastanówmy się najpierw nad 
kwestiami natury zasadniczej: jaka 
ma być ta partia? Jaki socjalizm? 
Jaka Jugosławia? 


Czasu pozostało już niewiele a 
brak jednoznacznej odpowiedzi na 


powyższe pytania sprawia, że pier- 


wszy w historii ZKJ najdwyczajny 
zjazd jawi się jako wydarzenie in- 
teresujące i ważne dla przyszłości 
SFRJ ale zarazem dość mgliste jeśli 
zważyć ogrom nie rozstrzygniętych 
dotychczas wątpliwości. 

„Jeśli w czasie zjazdu — podkre- 
Ślił niędawno związkowy sekretarz 
(minister) do spraw obrony narodo- 
wej, gen. Vlajko Kadijevi?* — szukać 
będziemy rozwiązania dla skrajnie 
odmiennych poglądów, wówczas 
grozi nam niebezpieczeństwo kom- 
promisu, który nie odsunie podsta- 
wowych przyczyn jugosłowiańskiego 
kryzysu, bądź też niebezpieczeństwo 
całkowitego rozłamu... Nie do przy- 
jęcia są — dodał gen. Kadijević 
— sugestie pewnych kół zachodnich, 
byśmy brali sobie za wzór Polskę 
i Węgry. Od czasów Tito nigdy nie 
przyjmowaliśmy obcych wzorów i 
nie narzucaliśmy innym własnych. 
Każdy kraj ma swoją specyfikę i je- 
śli chce odnosić sukcesy, musi znaj- 
dować własne rozwiązania”. 

Jugosłowiańska specyfika to rze- 
czywiście temat sam w sobie. Sześć 
związkowych republik, dwa okręgi 
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rozwiązań 


autonomiczne, trzy urzędowe języki, 
dwa alfabety, trzy podstawowe wy- 
znania, ponad dwa tuziny narodów, 
narodowości i grup ctnicznych — 
jak rządzić takim krajem, jak szukać 
syntezy, jak rozwiązywać jego pro- 
biemy? Tym bardziej teraz, kiedy 
skąła gespodarczego, społecznego ji 
politycznego kryzysu osiągnęła naj- 
wyższy pożiom od zakończenia HL 
wojny światowej. Co do oceny sy- 
tuacji nikt nie ma w. Jugosławii 


wątpliwości. Jak również co do cię- - 


żaru wyrzeczeń, jakimi trzeba dziś 
płacić za lata błędów i braku kon- 
sekwencji. s, 


Wprawdzie Jugosławia była pier- 
wszym krajem, który głośno po- 
wiedział Stalinowi „nie”, ale warto 
pamiętać, że przecież dopiero po tym 


"starciu, a więc po roku 1948 nastą- 


piła tu fala kolektywizacji, zaostrzył 
się kurs polityczny, przybyło więź- 
niów politycznych, wzrosła rola apa- 
ratu bezpieczeństwa, a wszystkiemu 
temu, począwszy od roku 1950, to- 
„warzyszyły eksperymenty modelowe 
określane dziś jako „bezkompromi- 
sowa walka między socjalizmem 


— państwowym a siłami samorządowy= 


mi”, 


utorytet ZKJ przez całe dzie- 

sięciolecia -opierał się na nie- 

podważalnym autorytecie Josi- 
pa Broz Tito, ale tego co mógł kie- 
dyś Tito, nikt nie może dziś uczynić 
w pojedynkę, a świadomość, że Tity 
już nie ma i że bez niego trzeba 
skutecznie rozstrzygać najżywotniej- 
sze dla kraju sprawy, była w Ju- 
gosławii procesem zbyt wolnym. Se- 
ria niepowodzeń w przeciwdziałaniu 
narastającemu od 10 lat kryzysowi 
doprowadziła do obecnego ' stanu, 
w którym 23-milionowa Jugosławia 
ma ponad milion bezrobotnych i 


drugie tyle gastarbeiterów szukają- 


„sięgające 20 mld dolarów j 


„cj;alizm, i na polityczną 


= 


cych chleba za granicą, zadłużenie 


= /'W_1 nie zną 
w Europie stopę hiperinflacji, którą 
w grudniu według różnych ocen ma 
osiągnąć Ż tys. a nawet więcej pro- 
cent w skali rocznej! 


Swoistym odbiciem tego ; 
go kryzysu — obok nieskudecze 
gospodarki, zbiurokratyzowanegy 
systemu politycznego, partii Zrośnię- 
tej z państwem itd. — jest gwal. 
towne pogorszenie się” stosunków 
harodowościowych, znajdujące wyraz 
w coraz częstszych konfliktach o 
podłożu  nacjonałistycznym, które 
niestety nie omijają Związku Komu. 
nistów Jugosławii. Tak było w 
wiosną br. gdy rozgorzał gorący Spór 
wokół przyczyn i skutków kryzysu 
kosowskiego, który pociągnął za 
sobą ofiary w ludziach a także wiel. 
Kie straty polityczne i materialne, 
Innv, nowszy przykład. to nadzwy- 
czajne Plenum KC ZKI, które pod 
koniec września obradowało nad 
sprawą poprawek do konstytucji So- 
cjalistycznej Republiki Słowenii. 


„ Słowenia — przypomnijmy — zno- 
welizowała swą ustawę zasadniczą 


„w taki sposób, że wprowadzono d 


niej zapis zapewniający 2-miliono- 
wej republice pełne samostanowie- 
nie, włącznie z prawem do odłącze- 
nia się. Inna poprawka precyzuje 
ekonomiczną suwerenność silnie 
rozwiniętej gospodarczo Słowenii. 
Jeszcze inna — w obawie przed po- 
wtórzeniem sytuacji w Kosowie 
— wyklucza możliwość wprowadze- 
nia w republice stanu wyjątkowego 
bez wyraźnej zgody'jej Zgromadze- 
nia Narodowego. W sumie noweli- 
zacja określana w Lubljanie jako 
niezbywalne prawo Słoweńców do 
decydowania o w?asnym losie, a tak- 
że jako impuls do demokratycznych 
przemian w Jugosławii, oceniona z0- 
stała w kilku innych republikach, 
zwłaszcza w największej, 10-milio- 
nowej Serbii jako godna surowero 
napiętnowania separatystyczna pró- 
ba, zagrażająca integralności 
SFRJ. 


Niezwykle ostry, utrzymywany w 
agresywnym tonie spór w tej spra- 
wie — przeniósł się na forum Ko- 


 mitetu Centralnego ZKJ, który po 


16 godzinach obrad większością 8ło- 
sów (97:40) przyjął uchwałę wzy- 
wającą władze Słowenii do odro- 
czenia decyzji w kwestii poprawek 
odroczenia oczywiście nie było. 
Związek Komunistów - Słowenii 
opowiedział się stanowczo prze 
ciwko  wszelkiemu  „naciskowi z 
zewnątrz”. Jego stanowisko M" 
parli komuniści  chorwaccy. 

Lubjanie zapanowała radość, W 
Belgradzie — rozgoryczenie, Na" 
tomiast w Komitecie Centralnym 
— niepewność co do tego czy Cen" 


 tralizm demokratyczny jest jeszcze. 


zasadą obowiązującą w partii Czy * 
przestał nią być właśnie 27 wrześ 


"kiedy to część członków Komitetu 


Centralnego nie podporządkowała 
się jego większościowej decyzji. 


czywiście nie chodzi tu wylacz 
nie o Słowenię i jej konstyt 
cję. Podobnie jak to Już pia 


bywało w przeszłości, i tym Ta: 


5. doiyczy dwóch a 6: 
obów trzenia 4 
nych spos pa przyszkść 


SFRJ. Inaczej widzi się upragniony 


model jugosłowiańskiej federacji 


strony jej tzw. ubogiego „secnń 
wego wschodu, czyli „obozu S$ R. 
skiego”, inaczej zaś z „bogatego w 3 
nocnego zachodu”, _ obejmują 
Słowenię i Chorwację, PO śe ż 
każdy z tych biegunów powo x 
na titowską podstawową KO 
Jugosławii jako „braterskiej W: 
noty wolnych równoprawnyc 
dów”. 

Serbia zarzuca Słowenii party. 
laryzm, egoizm, separaty zin opo” 
wykorzystania lepszej pozycji tych 
darczej kosztem mniej rozwiniEt. 
regionów kraju. Słowekika dzka 
lizacja — zapewnia prasa be 


2 KOSZENIA ion wi 


. 


4 


— 


awan dla działań od- 


ż 
— to tylko pa zem dla podsyca- 


środkowych a zara 
nastroj 


I skompromitowanego hasła: . 
„słaba Serbia — to silna. Jugosła- 
wia”. 


Słowenia z kolei 
przeciwnikom konserwaty 
rze ideologii, 


ryzm, a nawet „neostalinizm” czyli 


mocnięnia systemu jednopar- 
ażóę zaprowadzeniem rządów 
które dławiąc demok- 
rację, doprowadziłyby do podporząd- 


tyjnego z . 
„silnej ręki, 


kowania mniej 


wej zasady, że co dobre dla Serbii 
dobre dla Jugosławii”. 


Oba te nurty, silnie zabarwione 
narodowościowo, znajdują zwolenni- 
ków w pozostałych rejonach Fede- 
nacji, o czym świadczyć może choćby 


wspomniany wynik -głosowania na 
wrześniowym nadzwyczajnym Ple- 
num KC ZKJ. Podobne rozbieżności 
dotyczą wielu innych kwestii, wśród 
nich — zakresu i form politycznego 
pluralizmu. W Słowenii zapuścił on 
już dość głęboko korzenie, podobny 
proces przebiega w Chorwacji, gdzie 
jak grzyby po deszczu powstają al- 
ternatywne stowarzvszenła, ruchy, 
organizacje. W innych częściach Ju- 
gosławii tego nie widać. Ale tam 
właśnie w strukturach władz repub- 
likańskich najsilniejsze są głosy 
przeciwne dopuszczeniu do głosu ja- 
kiejkolwiek opozycji utozsamianej 
często z kantrrewolucją. 

Samą możliwość wprowadzenia 
systemu  wielopartyjnego traktuje 
się w wiela ogniwach ZKJ jako he- 
rezję, choć w innych ogniwach tego 


samego związku mówi się o takim 


systemie jako o sprawie już prze- 
sądzonej. To samo w kwestii refor- 
my gospodarczej zx uporem i kon- 
sekwencją choć bez wyraźnych jesz- 
cze skutków realizowanej przez rząd 
Ante Markovicia. Siły reformy mo- 
cują stę tu dziś z siłami, które 
chciałyby utrwalić socjalizm  do- 
gmatyczny, lub przynajmniej utrzy- 
mać status quo. Trudno się temu 
dziwić. Jak mają się nie opierać 
struktury biurokratyczne, skoro re- 
forma nakierowana na gospodarkę 
rynkową i zmiany dotyczące stosun- 
ków własności opiera się właśnie na 
walce z biurokracją, na politycznym 
pluralizmie i demokrtyzacji stosun- 
*xów społecznych, 


ugosławia nie utrzyma się jeśli 

każdy naród będzie miał swój 

socjalizm — przestrzegał Stipe 
BSsuvar, znany teoretvk pełniący do 
niedawna funkcję przewodniczącego 
Prezydium ZKJ. Janez Drnovszek, 
obecny przewodniczący. Prezydium 
SFRJ, podkreśla, że „tendencje se- 
paratystyczne będą się nasilać gdy 
w Jugosławii uzyskiwać będzie prze- 
wagę unitaryzm, monolityczny sy- 
stem partyjny, coś co, można bez 
ogródek nazwać stalinizmem”. 


Te oceny pokrywają się z wyni- 
kiem najnowszych badań szerokiej 
jugosłowiańskiej opinii publicznej. 
Otóż na pytanie: czy obecny system 
polityczny w SFRJ jest dobry, tylko 
1,5 proc. ankietowanych bez zastrze- 
żeń odpowiedziała twierdząco. Prze- 
szło połowa respondentów jest zda- 
nia, że Jugosławii potrzebne są jed- 
nak poważne zmiany systemowe, 
przy czym co trzeci z uczestniczą- 
cych w tych badaniach jest za wpro- 
wadzeniem systemu wielopartyjne- 
go, zaś prawie co piąty za zinsty- 
tucjonalizowaną opozycją wobec. 
Związku Komunistów, czyli za sy- 
stemem dwupartyjnym. 


Trudno aby delegaci na XIV na- 
dzwyczajny Zjazd ZKJ nie brali pod 
uwagę tych głosów. Wkroczenie 
w polityczną jesień — nie bez racji 
napisał zagrzebski  „Vjesnik” — 
oznacza dla Jugosławii wchodzenie 
w strefę definitywnych rozwiązań. 
Rozwiązań o przełomowym znacze- 
niu dla powojennej historii Jugosła- 


wii. 


ów  antyserbskich w 


zarzuca swym 
zm w sfe- 


hegemonizm, unita- 


liczebnych narodów 
interesom większości w myśl fałszy- 


Każdy chce 
Dokończenie ze str. 17 


która obecnie staje się. dodatkową 
platformą wymiany poglądów nieza- 
leżnie od swoich kierowniczych fun- 
kcji. W kombinacie korzysta Się 
z rozmaitych źródeł informacji, naj- 
chętniej bezpośrednich. Przykładem 


wziął udział poseł Bolesław Szkutć- 
nik — naczelny dyrektor kombinatu. 
Jego organizacja bez pośrednictwa 
dowiaduje się, co się dzieje w par- 
tyjnym klubie parlamentarnym. 
Mówca podkreślił, że żaden poprzed- 


rząd premiera Mazowieckiego. Po- 
wimnością partii jest więc wszech- 
stronne wspieranie jego działalności, 
z rezerwowaniem sobie prawa kon- 
struktywnej krytyki. 

Uczestnicząc później w spotkaniu 
towarzyszy w Zakładzie Materiałów 
Ogniotrwałych. zdaję sobie sprawę 
jak nierównoprawna jest sytuacja 
POP rozproszonych po różnych za- 


kamarkach huty. ZMO musi się za-- 


dowolić obecnością dwóch towarzy- 
szy, pracowników politycznych Ko- 
mitetu Centralnego i Komitetu Kra- 


może być zebranie POP, w którym 


ni gabinet nie miał takich szans jak 


wiedzieć 


kowskiego, którzy dysponują dużą 
ilością informacji, ale oczywiście nie 
mogą wiedzieć tego, co zaprezento- 
wał macierzystej POP dyrektor 
Szkutnik. Sytuację ubarwia więc 
sekretarz M. Łagosz, który ma czę- 
sty kontakt z .posłem. 

Nie wszędzie jednak udaje się zor- 
ganizować sprawy przepływu infor- 
macji, Do wielu spośród 110 POP 
i OOP rzadko dociera ktoś „wtajem- 
niczony”. A przecież każdy członek 
partii chce wiedzieć, co się dzieje. 

Łatwo się mówi — działać w śŚro- 


dowisku. W swoim — pół biedy, naj- - 


wyżej mówcę wykpią. Dobrodusznie, 
jeśli ma szczęście. Członkowie partii 
stają często twarzą w twarz z nie- 
chętnymi (jeśli nie wrogimi) partii 
rozmówcami. Jak mają udowodnić, 
że również nie cierpią stalinizmu, że 
zdają sobie sprawę z chronicznych 
błędów, jakie doprowadziły PZPR 
do dzisiejszej sytuacji, a kraj do 
ciężkiego Kryzysu? 

— Niewiele brakuje do kartek na 
szare mydło — gorzko żartuje Ed- 
mund Szymański z pionu Głównego 
Energetyka — Więc co mam mówić 
robotnikom? Oni zresztą nie chcą 


słuchać tłumaczeń. Wszędzie wisiały 
ogloszenia o dzisiejszym zebraniu 
partyjnym, mimo to nie przyszii 
Gdzie się ruszyć, wali się lawina 
pretensji pod adresem wiasnej par- 


tii. najczęściej jej kierownictwa, 
najrzadziej pod adresem samych sie- 
bie. Jan Dynur, I sekre'arz KZ 
w ZMO upatruje przyczyn niepowo- 
dzeń m.in. w .megicznym” trakto- 
waniu programów i uchwał, którym 
przydawano wręcz nadprzyrojdzoną 
moc'sprawczą, 

Skutki trzeba likwidować w pocie 
czoła. Szeregowi członkowie partii 
nie mogą, nie powinni z tego po- 
wodu mieć, ani poglębiać w sobie, 
kompleksu winy. Tow.  Łagosz 
gniewnie i uporczywie walczy z taką . 
filozofią: 

— Ludzie na dole nie ponoszą 
winy za to co się stało. Odpowie- 
działiność obciąża przywódców róż- 
nych szczebli. Ale teraz nie czas na 
niekończące się rozstrzasanie stopnia 
ocpowiedzialności, jest to zresztą za- 
danie niewykonalne. Obecnie powin- 
niśmy się zająć rozbudzaniem partii 
działającej, bez ideologicznego 
pokostu. Z marksizmu najbardziej 
odpowiada mi jeden kanon: krytycz- 
ny stosunek do rzeczywistości i jed- 
noczesne jej zmienianie. 

Bardeo dobry pomysł. 

| i J.Cz 


Jak uaktywnić małe POP | 


partyjnej statystyki wynika, że 
-_ do podstawowych organizacji 
partyjnych skupiających prze- 
ciętnie od 3 do 6 członków i kan- 
dydatów należy w woj. poznańskim 
to siódmy członek PZPR. Mimo to 
działalność tych tak licznych (w bie= 
żącej kadencji powstały nowe POP) 
choć rozproszonych  osganizacji, 
przez wiele lat uznawana była za 
pewien margines pracy partyjnej. 


Opinia ta uzasadniona jest o tyle, 
że duże organizacje partyjne, dzia- 
łające w wielkich ji średnich zakła- 
dach przemysłowych miały i mają 
jednak nadal bezpośredni wpływ 
na rozwój gospodarki. To prawda, 
że głównie duże organizacje. partyj- 
ne skupiające kadrową klasę robo- 
tniczą mają szerszy kontakt z nowo- 
czesną techniką i technologią oraz 
współczesiią organizacją pracy. 


Oceny działalności partyjnej do- 
konywane przez poszczególne in- 
stancje partyjne uzasadniają opinię 
jeszcze jednym argumentem: oto 
wiele małych organizacji partyjnych 
nadal wiedzie anemiczny żywot. 
— Są one — z nielicznymi wyjątka- 
mi — mało aktywne, a niektóre 
wprost bierne. 


"Warto zastanowić się czy ta ar- 
gumentacja pozwala uznawać opinię 
o marginalnym charakterze małych 
organizacji partyjnych za zasadną. 
Przypomnijmy sobie zatem, że w 
dyskusji przed i na IV Plenum KC 
PZPR zdecydowanie uznano, że nie. 
A tymczasem życie. niesie przykła- 
dy, że instancje partyjne mało 
liczebnym POP poświęcają naj- 
mniej uwagi. 
dzieje — powiedział mi jeden z sek- 
retearzy Komitetu Gminnego — na- 
sza uwaga Skierowana jest na pręż- 
ne i liczebnie większe POP... 

Jednak, moim zdaniem, należy 
mieć na uwadze, że organizacje małe 
skupiają znaczną część członków 
partii i że nie może prawidłowo fun- 
kcjonować organizm partyjny, gdy 
jego część pozostaje bierna, a przede 
wszystkim, że aktywizacja małych 
organizacji partyjnvch może — mó- 
wiąc wprost — mieć -istotnv, ko- 


rzystny wpływ na nasze życie spo-_ 


łeczne. 


— Tam się niewiele - 


W działalności małych POP zaczy- 
na się jednak coś zmieniać: Rozma- 
wiałem ostatnio z Piotrem Smel- 
kowskim ze wsi Wilkowo, członkiem 
egzekutywy Komitetu Gminnego 


PZPR w Dusznikach Wlkp.: 


— W gminie naszej w blisko po- 
łowie” ogólnego stanu POP, liczba 


członków parżii w każdej z nich nie 


, 


przekracza ziewięciu osób. Na 
przykład w Sędzinach jest 5 człon- 
ków, w Młynkowie — 6 i tyle samo 
w Wilkowie, gdzie mieszkam i pra- 
cuję. Jednak na zebranie przychodzi 
pierwszy sekretarz i jeden, dwóch 
rolników. Niektórzy od wielu mie- 
«igcy nie przychodzą na zebrania, 
aby wspólnie porozmawiać o spra- 
wach wsi czy gminy. Argumentują, 
że niestety głos członków partii co- 
raz mniej się w gminie liczy, nie 
ma się więc po co zbierać... Coś 
z tym trzeba zrobić. Dlatego zgło- 
siłem w instancji gminnej wniosek, 
aby małe, wiejskie POP połączyć 
w dwie, trzy samodzielne organiza- 
cje... « 


Inna. koncepcja zaktywizowania 
małych POP powstała w Kwilczu, 
także w Poznańskiem. Tam zwołuje 
się — jak informuje I sekretarz Ko- 
mitetu Gminnego Bohdan Jurgowiak 
— otwarte zebrania partyjne. 


— Przychdzą tacy, którzy mają 
coś do powiedzenia, młodzi i starzy, 
partyjni j bezpartyjni. Koncepcja 
została zaakceptowana przez miesz- 
kańców poszczególnych wsi. Wspól- 
ne dyskutowanie o sprawach dla 
ludzi ważnych i ciekawych, zdaje 
egzamin. Ludzie wiedzą, że partyjni 
chcą aby w gminie i we wsiach „było 
coraz lepiej... 


Zmiana stylu i form partyjnego 
działania zależy więc w dużej mierze 
od funkcyjnych współtowarzyszy 
pracy i rzetelnego wywiązywania się 
z ich obowiązków. W każdej wsi jest 
wiele spraw do rozwiązania, wobec 
których organizacje partyjne powin- 
ny zaimować stanowisko, nie tyiko 
w irieresie miejscowych rolników. 


Wieś potrzebuje 
społeczników 


Jerzy Leszczyński — rolnik ze 
wsi Grzyb, gminą Klonowo, czło- 
nek Komisji Wsi i Polityki Rolnej 
KW w. Sieradzu, dclegat na X 


Zjazd 


Obawiam się o los młodych rol- 
ników. Niewiełu ich w partii, wcałe 
nie ma ich już w. niektórych 
wsiach. Na wsi życie. jest znacznie 
trudniejsze niż w mieście. Telefon 


nadal jest rzadkością, podobnie jak " 


kanalizacja, gaz — prawie nieosią- 
galny. Dlatego młodzi ze wsi ucie- 
kają, a.poprawa tych warunków to 
sprawa wielu lat. Zadaniem na dziś 
jest natomiast wzmocnienie WOPR. 

Obawiam się również zastoju, a 
mawet regresu w hodowli zwierząt. 
Pasze, w tym także ziemniaki są 
drogie, braxuje środków hormonał- 
nych, niedostateczna jest opieka we» 
terynaryjna. Pogoń rolnika za środ. 
kami produkcji, spowodowana ich 
ciągłym niedoborem, podraża Kkosz- 
ty. 

Nie chodzi mi tylko o to, żeby 
narzekać. Wiele przecież można o0- 
siągnąć wysiłkiem samych rol"i+ 
ków, wzajemnym świadczeniem ue 
sług. Uprawnienia samorządów 
wiejskich są tecaz Większe. Od po- 
czątku przyszłego roku ma przy» 
być środków. Wokół tego jak dzie- 
lić te środki powinniśmy inteyto- 
wać wiejskie środowiska. 

Myśmy we wsi nie mieli przy» 
stanku, gdyż PKS uzmał, że prze- 
bieg autobusu przez naszą okolicę 
jest nieopłacalny. Z funduszy tere- 
nowych wygospodarowaliśmy 280 
tys. złotych jako dopłatę dła PKS i 
autobus jeździ. Oczywiście, że takie 
sprawy wymagają wiele zachodu, 
„wielu rozmów, często przy ich za- 
łatwianiu spotykamy się z prze- 
jawami biurokracji, czy nawet aro- 
gancji. Ale wytrwali doprowadza 
ją je do końca. Każdej wsi potrze= 
bny jest co najmniej jeden lider 
społecznik. Jeszcze są tacy w na- 
szych. szeregach. 

Obecnie, jako wiejskie POP, 
powinniśmy współpracować z róż» 
nvmi ludźmi, a jako ich członko- 
wie być dobrymi rolnikami i pra- 
cować na rzecz środowiska. Autory= 
(tot wę wsi będziemy mieli tylko 


" wiedv. gdy wvkażemy się konkret- 


MARIAN ŁUCKI . ną działalnością. 
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Zlamany 


Coś się komuś musiało pokiełbasić 
(jax powiedział pewien lord admi- 
ralicji, przyszedłszy w slipach na 


rauż) i dlatego monetę . bułgarską 
o nazwie lew zaczęliśmy nazywać 
lewa, zmieniając jej nie tylko płeć 
aie | zasady deklinacyjne. Zamiast 
sto lewów mówimy: stą lewa, nie 
wiadomo czemu wpychając poczciw- 
ca w szeregi rzeczowników nieod- 
micnnych (tak jak kakao czy boa). 
Zjawisko to nesiliło się przy okazji 


'zw.ększonego ruchu turystycznego a 


osiągnęło jaskrawą formę podczas 
przejściowych trudności związanych 
z wymianą bonów turystów pol- 


'szich. Mówiono wtedy, że Bułgarzy 


nie mają lcwa (zamiast: lewów). . 


Bułgarzy nie mieli lewów my nie 
ma:ny dolarów i też jest dobrze. 
Znamienne jednak, że o ile ów po- 
czciwy lew jest traktowany jako 


grosz 


nieodmien:iiy rzecznik rodzaju żeń- 
sxiczo (lewa), o tyle dolar odmienia 
się uziwnie: dopełniacz i biernik 
brzim.ą jednakowo. Przy innych rze- 
czownikach twardotematowych jest 
inaczej: biernik i mianownik są iden- 


tyczne, (kto, co? pożar, kogo, co? 


— pożar, podobnie zamiar, 'kafar, 
ito.). e 

Otóż w nazwach pieniędzy jest to 
zjawisko charakterystyczne, że rze 


„czowniki rodzaju męskiego mają 


biernik równy dopełniaczowi (daję 


ci dolara, franka, funta, pensa, du- 


kała, centa itd.) Podobna zasada 
u'rzymuje się również w nazwach 
papierosów, np. palę giewonta, wa- 


„wela, kiedyś paliło się sporta — ałe 
uprawiało sport, szło na Giewont lub 
na Wawel, chociaż to również bier- 


ni... 


Dziwne rzeczy dzieją się z bronią. 


"Można mieć karabin, rewolwer lub 
pistolet i wtedy bięrnik jest równy 


m:onownikowi, ale zgodnie z dopeł- 
niaczem ma się już-stena, szmajsera, 


"wisa (lub visa), mauzera — chociaż 
"nie jest to zasada bez wyjątków bo 
"mówi Się np.: mieć browning. 


Słowem, na dwoje babka wróży- 
ła 5 . 


„Zacząłem od nazw pieniędzy i za- 
raz do nich wrócę, tylko jeszcze do- 


„tknę po drodze pewnej kategorii 


rzeczowników, © których trudno 
przesądzić, czy należą do żywotnych, 
czy nieżywotnych. Czy nieboszczyk 
to rzeczownik żywotny? Owszem, 


„kiedyś był żywotny ale wtedy nie 


 wróżyła. 


był nieboszczykiem. Podobnie Z kra-- 


snoludkiem: żywotny czy nieżywot- 
ny? Ale jak może być żywotne coś, 
czego nie ma? Podobnie jest z upio- 
rem, diabłem, aniołem, duchem itd. 
Wbrew logice wszystkiei te rzeczow- 
niki odmieniają się według zasady 
właściwej dla żywotnych a więc 
mają biernik w formie dopełniaczo-. 
wej, chociaż na chłopski rozum, do 


„żywotnych trudno je zaliczy. 


Jednak to nie koniec kłopotów. 
Nazwy zwierząt (zwierzę to przecież 
rzeczownik żywotny) mają w odmia- 
nie również biernik identyczny z do- 
pełniaczem. Jeśli jednak takĄ4 nazwę 


_ odniesiemy do jakiegoś urządzenia 


mechanicznego czy narzędzia, od- 
miana jest już inna (np. dorożkarz 
siadł na Kozioł, zmontowano nowy 
żuraw, nastawić gąsior wina itd.) 
Nie zawsze tak bywa, bo wąż po- 
jawia się raz jako nieżywotny) włą- 
czyć względami ekspresyjnymi. Tro- 
chę inaczej jest z białym krukiem 
(rzadka książka), Nie powiemy: 
„mam biały kruk w swoim księgoz- 
ba ęcją tylko: „mam białego kru- 
a". 

Czyli że znowu: na dwoje babka 


Dwojakie formy obserwujemy 
również w nazwach wieloznacznych, 
które mają odniesienie do istot ży- 
wych. Obserwujemy więc kurka na 
kościele ale odwodzimy kurek 
strzelby; gasimy prymus (maszynkę 
naftowąj i chwalimy prymusą (do- 
brego ucznia); zadziwia nas piękny 
tenor śpiewaka ale słyszymy po raz 
pierwszy tego wspaniałego tenora 
(śpiewaka o tenorowym głosie) zja- 
damy głąb kapuściany ale lekcewa- 
żymy tego słąba (głupca) itd. 

Obiecałem jednak wrócić do pie- 
niędzy. Otóż wśród nazw jednostek 
monetarnych też są wyjątki. Często 
używając powiedzonka, że nie da- 


libyśmy za kogoś tam złamanego: 


grosza, mie uświadamiamy, sobie że 
ten grosz to właśnie wyjątek. Kiedy 
bowiem Amerykanin jest w krytycz- 
nej sytuacjł finansowej, to wyciąga 
z kieszeni ostatniego centa (dopeł- 
niach == biernik), Polak zaś w bie- 
dzie wyjmuje ostatni grosz (mia- 
nownik z= biernik). SEE 
Skoro więc o pieniądzach mowa 
to jeszcze jeden dziwoląg: precent. 
Niby normalny rzeczownik odmienia 
się jak wszystkie inne (żyć z pro- 
centów, w stu procentach, poniżej 
jednego procentu itp.)i nagle — stog, 
przestaje się odmieniać, gdy tylko 
zaczyna określać część włielkości. 
Mówimy więc jeden, dwa, trzy, czte- 
ry, pięć procent, sto dwa procent 
(nie: procenty), półtora procent (nie: 
procentu). Tymczasem kilka dni 
temu w rodzimej gazecie znalazłem 
przykład absolutnego niezdecydowa- 
nia, bo autor pisze raz: „należy ui- 


ścić 7,5 procentu opłaty skarbowej”* 


a parę wierszy niżej — „opłata ro- 
śnie do 15 procent”. 

I czy można dać złamany grosz za 
taką polszczyznę? 


IBIS. 


Obecnie rzadko się używa podu- 


. Jarnego ongiś pojęcia „stosunki mię- 
dzyludzkie”. A przecież nadal pasuje 


do niektórych społecznych interax- 
cji. W  szelichowskiej Spółdzielni 


! Wielobranżowej zaiskrzyło- się mię- 


dzy pręzesem L. a jego podwładnym 
K. dyrektorem zakładu budowlane- 
go. SE 

Spółdzielnia składa się z 10 zakła- 
dów, łatwo więc sobie wyobrazić 


jakby wyglądał „gwiaździsty” kon- 
£likt prezesa ze wszystkimi wspdł- 


pracownikami — i odwrotnie. Tu na 


.szczęście+ mieliśmy do czynienia*ż 


dwustronnym, a właściwie 
stronnym zamieszaniem. 
Dyrektor K. uznał, że jego wie- 
loletnia kariera zawisła na włosku, 
„w związku z czym musi się bronić 
— atakując. Przypuścił potężny, 
wielómiesięczny szturm na pozycje 
pryncypała, zarzucając mu złośliwą 


jedno- 


dowodził, iż jest permanentnie szy 
kanowany, publicznie poniżany i fi- 
nansowo niedoceniany. Powiadomił 
© tym kogo się dało, pisząc na 
wszystkie strony świata — włącznie 
z KC. Przejmujący lament zanie- 
pokoił kilka KKR różnych szczebli, 
doszło więc do zbadania tła kon- 
fliktu. 


Ogólniki trzeba było wesprzeć 
konkretami więc zapytano dyrektora 
oe co naprawdę chodzi: Odparł, iż 
prezes bezzasadnie chce zreorgani- 
żować zakład i zredukować admi- 
nistracyjny personel, ponieważ Uu- 
bzdurał sokie że jest zbyt liczny. 


ofiarnie pracuje i nie przeszkadza 
robotnikom. Za co ma ich spotkać 
taka kara? Co więcej, prezes nosi 


tora na gorsze stanowisko, poza 
miastem, a jemu nie pasuje żadne 
dojeżdżanie. Na banicję sobie nie za- 
służył, jest fachmanem. Przekonali 
się o tym niektórzy towarzysze z 
KW, którym wykładał glazurą ła- 
zierki. Są dowody, że byli zadowo- 


Krążenie w układach 


epatować nazwiskami i pozycjami, 


" podwładnymi dyrektora. 


chęć wykończenia podwładnego K.- 


A to nię prawda? 40 urzędników . 


się z zamiarem przesunięcia dyrek- - 


bada: 


- Czy przybywa chlęba naszego 


powszedniego od odpuszczenia 


a . 4 
„naszym winowajcom...? 


Rye. „Polityka” 


» 


leni i mogą zaświadczyć, chociaż 
dawno już w aparącie nie pracują. 

Tow. „K. tak często i gęsto powo- 
ływał się na swoje „układy”, że nie- 
których działaczy KKR aż mdliło. 
Wyglądało na to, że K. usiłuje ich 


a przecięż wiadomo że wszystko to 
było.. 10 lat temu. Dla K. czas za- 
trzymał się w miejscu. Co ciekawe, 
podtrzymywał go na duchu Związek 
Zawodowy. Pewnie dlatego, że jego 
funkcjonariusze są bezpośrednimi 


Towarzysz K. mówił prawie 10 g0- 
dzin (dosłównie!), co hiemal zupełnie 
wykończyło, także fizycznie, człon- 
ków zespołu WKKR.. Wszyscy .mu- 
sieli słuchać powtarzanych w. kółko 
oskarżeń, by nie narazić się RBA za- 
rzut stronniczości i popleCznictwa. 
Bohatersko jednak wytrzymali ów 
maraton filigik. 

NE ASS reakcje K. na prezesa L. 
musiały zostać zweryfikowaie £' | 
nie z zasadą „audiatur et m « 
pars”. Wezwano więc L., spodziewa 
jąc się jednak podobnie bezładnego 
potoku słów. Okazało się wszakże, 
iż prezes w odróżnieniu do podwłzd- 
nego nie ma podobnej przypadłości. 
Rzeczowo wyjaśnił, dlaczego jęst ko- 
nieczna reozganizacja zakładu kie- 
rowanego przez (monstrualne 


K. | 
przerosty etatowe). Zakład ten NE, 
kiedyś faktycznie „piesze? 


władzy. Skończyło się to W latach 
-80-tych. Ale jego szef-K. nic nie zro- 
'zumiał z lekcji historii. 


„ chchiałby tylko „krążyć w. ukła- 


dach”, co obecnie jest już śmieszne 
Jeśli będzie dobrze pracował, włos 
mu z siwej głowy nie spadnie. ad 
Wezwani do zgedy podali $obie 
ręce. W WKKR czyniono potem 22- 
kłady. Niektórzy towarzysze są bO- 
wiem zdania, że dyrektor K. zA szej 
siąc znowu zacznie lameBtowat. 
Taką ma naturę. W ten sposób | jk 
żył poprzednich czterech póziło 


nych. h | | JA UŁA 
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W partii zawsze musi się coś dziać, inaczej polityczny ruch zamiera — 
twierdzi SŁAWOMIR BIGDALSKI, I sekretarz Komitetu Zakładowego w 
w Piotrkowie Trybunalskim, O kon- 


Fabryce Maszyn Górniczych „Pioma” 


dycji tej zakładowej organizacji partyjnej pis 


zemy na str. 5. Na zdjęciu: 


pracownik fabryki Marian Pruba — przy obróbce elementów konśtrukcyj- 


nych maszyn górniczych. 


Fot. CAF 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


aż dwutygodnik 
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ka jest i jaką może być w Polsce społeczna baza lewicy, 3 


warto skupić uwagę na treści pojęcia lewicy. Przez dwa 
ostatnie wieki toczył się spór o treść tego pojęcia. Pra-- 


wie wszystkie ruchy plebejskie, a potem ruch robotniczyć” | 
i nawet drobnomieszczański ,podpisywały się pod tym_. 

terminem. Zawłaszczył tę kategorię stalinowski ruch po- -_ — 
- lityczny. | (R 


a a” ly, 


- 


Uważano, że jest on jedynym suk- 


4 cesorem wszystkiego, co ma znamio- 
4 na lewicowości, rewolucji i socjaliz- 
i; mu. Realny socjalizm jawił się jako 
4 synteza dotychczasowych nurtów le- 
j wicowych. Poza nim rzekomo była 
| pustką lub ruchy samozwańcze je- 
J dynie nazywające się ruchami lewi- 


cowyrmi. 
Obecnie wiemy, że stalinizm i ne- 


j ostalinizm to nie lewica. Są one po 
| prostu neokonserwatywną tendencją 


społeczną. Jeśli przywołamy to, co 
wytrzymało próbę czasu, co było 
względnie uniwersalne, to okaże się 


J że w czasach nowożytnych lewico- 


wymi ruchami politycznymi stawały 
się organizacje odwołujące się do 


H wolności słowa, druku, zgromadzeń, 
demokracji, pluralizmu, parlamenta- 


| ryzmu, występujące przeciwko ja- 


kimkolwiek przejawom feudalizmu, 


| absolutyzmu, totalitaryzmu, wyzy- 
JH skowi ludzi pracy, przywilejom sta- 


nowo-arystokratycznym, a potem 


| przywilejom władzy funkcjonującej 
w systemie 
U czym. 


nakazowo-rozdzie!]- 


Paradoksem, a zarazem dramatem 


1" lewicy było to, że ci co walczyli 
jo głębokie przemiany ustrojowe 
= przeciw kapitalizmowi, wyzysko- 
"wi ekonomicznemu, uciskowi naro- 
dowemu, religijnemu, nietolerancji 


ideowej — znaleźli się wskutek sta- 
kinowsiciej kontrrewołucji po stronie 
elitaryzmu, totalitaryzmu, centrali- 
ZU, iswacjonalizmu itd. 


rwałymi elementami kreatywnej 
filozofii lewicy były: rozwój ru- 


chu robotniczego jako procesu, 


kreatywny charakter mas, a nie 
sztabów politycznych, negacja ultra- 
centralizmu, bezwzględne przestrze= 
ganie reguł demokracji socjalistycz- 
nej, bezwzględny priorytet celów 
społecznych rewolucji, krytyka au- 
tokratyzmu, 'centralizmu, irracjona- 
lizmu w rewolucji rosyjskiej, wro- 
gość wobec wszelkich form nacjo- 
nalizmów. Przekonanie, że proces 
przemiany ma postać rewolucji i 
ewolucji, zaś prawa rozwóju Spo- 
łecznego realizuje się poprzez ten- 
dencje, a nie drogą skoków i na- 
głych przewrotów pałacowych. 


„Jest rzeczą charakterystyczną, że 
teoretycy lewicy socjaldemo!:ra.yCcz- 
nej bronili demokracji parliamermiar- 
nej, przestrzegali przed bonnpsriyz- 
mem na wypadek gdyby wiucdzę 
przejęła partia nie mająca poparcia 
większości, akcentowali, że socjaliem 
jest środkiem realizacji wartości 
ogólnoludzkich, poszanowania 0s%- 
bowości ludzkiej, godności czicwieką 
i obywatela, tolerancji, plural «mu 


światopoglądowego, własnościoweg0, 


4 


poszanowania mniejszości itd. 
Najlapidarniej rzecz ujmując, ic- 


'wicą jest orientacją społeczno-oci.- 


tyczną bezpośrednich w;ytwórców, 
nakierowaną na real'zację celów 
z punktu widzenia upodmiotow.en a 
łudzi dostrzegających swoją per- 


Dokończenie na str. 3 
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2 ia Komisji KC 


Jakie będzie jutro - 
gmin? 


"nach i małych miastach mieszka 18. 
kiem więc Komisja Organów Przed- 


/ Jonkisza . — zagpecnała się z wyni- : 


| «ytuach gmin wraz s 


i < ważnych ri cka 


nowogo z uwagą „pe bodo OC SE 


- ..ree w 

6 pras: 

*, R „ się. na: oświadczęnie Biura bossa 
|, DefO w 'ptekogaąul 


_ 6 spółdzielczości oras . oświadczemie 


| „i społeczeństwa. 


Zróżnicowanie gmin jest duże 
— i to we wszystkich istotnych „„pa- 
rametrach”, a więc pod względem 


i struktury agrarnej, - wyposażenia 


dada „stanu tej infrastruktu- 
ry itd. 
gest - 


Jaką przyszłość zapowiadają Pol- i gospodarczym — | widać wyraśną 
sec gminnej zachodzące obecnie głę- przewagę optyki dużych * miast, 
bekie przemiany? Wagę pytania do--. mimo że aż. 90 proc: powierzchni 
bitnie uzmysławia fakt, że w gmi- kraju to obszary wiejskie. Najnow- - c 
szym i wysoce niepokojącym prze- 
jawem tej aptyki jest fakt, że wśród 
rodzących się w partii nowych ru- 
stawicielskch KC PZPR na posie- -chówi platform w ogóle niema. kr 
dzeniu w dniu 12 paździerałka br. „Innym przejawem jest trwająca od 
— _prowadzonywa przez Władysława dawna ucieczka kapitału ze wzi; rol- 
"mik jedynie: sprzedaje płody rolne, 
kami badań sespełu naukowców. nię przetwarza ich, a to zmatzy, 
Polskicj Akademii Nauk ma temać i 


milionów obywateli. Mie przypad- 


-runków ich rozwoju w najbliższych | walałą najmniej rak śródła można praezwy. | prze likwidć 
> = ; prognosą p cyjne | | SP WEESPIE 
| 15—20 latach. -. „. dochodów. e | jed ora Duże roze 


Istnieje dziś - 2120 „gna, które 
Remi ją łącznie około 40 tys. wał. 


- „Dube miasta A Giiokać 
uwagę — mają odpowiednią siłę do 


| 
| 


Partia Goiai. ia. zabiera 


stróny Biura Politycznego B 
„A racemika 


sprawie towanego . 
, ze. środowiskiem projektu ustawy 


„rzecznika KC w | edzyów a 


podwezzą 
„jęce sprawy. 
przyjął 18 bam.- pret żdsgwcowyj Ww 

rym protestuje  adęsikcj oaz ea wandydaków umieszczónych ga. 
„ kadey partyjne w gospodarse. Wska- - Jednej Nócie' „ wyborczej. ' Podobne 


R Zycie PARTIU 


gęstości. zaludnienia, struktury wie-. 
"kowej ludności, źródeł zaroBbkowa- 
nia, stosunków własnościowych wsi - 
w szeroko rozumianą infrasirukiurę, 


becaie tylko 12 proc. emia 
 flimansoweo. 


"8 tów: 


| "eedln wonwaltaci 
| josproragowania (a Sm zało- 


aiendarz za.naugurowanej 

przez XV Plenum KC PZPR 

kampanii przygotowań do XI 
Zjazdu jest napięty. Tym bardziej 
warto mieć w pamięci jego głów- 
ne załołonia:. 


© Gakicślna Kómisja Zjazdo-” 

wa — powołana decyzją XV Pie-. 
num KC — ukonstytuowała się 
i rozpoczęła pracę 9 październiką. 
Po trzech tygodniach intensyw- 
nej pracy przygotowała ona pro- 
jekty następujących n- 
tex deklaracji ideowo-pro- 
-gramowej, założeń atatutowego - 
modelu partii, . XT Zjazd. wyboru de- 


Projekty te tratią pod. obrady 
Komitetu Centralnego, który w 
najbliższych dniach na posiedze- 
nial plenarnym rozpatrzy je t po 


|. W krótkiej relacji-nie sposób dać. opierania się niewydarzonym refor- | PYĆ "byt sręsdkecj od ośrodków | zatwierdzeniu akieruje do prm-. 
-.  ; pelnego 'obrazn' ich wytuacjć, -aie -. mem; podczas gdy wieś jest z natury | gmiamych oznaczają, że mite. wolne . dzjazdowej dyskusji tezy. progra- 
2 «— idąc ze tokiem imformacji.przed- .- słabaża, eo powoduje, że w odnie- „spieszyć się ze. zmienemi w podzia-. | mowe i tezy statutowe, z zasady 
+ «0  stawionej ' cego "pracą 'sienia do niej najłatwiej wykazać Zawsze eregz- wyboru delegatów na Zjazdj 
© *- aeepołu PAŃ groł. dr.hab. Andrzeja -aię" reforniamterskim radykalizm. 4 tmaszą być one dokonywane za . ł - 
17. + olfasiakatoręz za tokiem dyskusji na -« Peieba śbóczyć £ praktyką, żć jeśli - przrzwplenicca społecznym. | |. Brzyjmie, jako obowiażujiei ie | 
x. 1; pósiedeeniu — ustezymajmy uwagę ''są problemy, to próbuje Się robićre-- '- Nie.ma w Pęłscę jodnóge zpedelu . przeprowadźenia wyborów. . - 
sa "Hiilea godatiwcwych wśluskach,. órgenizację jj stumi amocjonaliy. fiay. Mężua wyródnić — jąk wy- 
> - jonóięzzj ziógecąci NOGĄ mieć - wókół wiej. -Problemy "przez tó nie nika s bądań — okolę 20 różnych .. © "Nast nie przeż kość tygo = 
| .Astoine znaczenie dla żnikają, 4 tylko Gdsuwańe t-dodut- . irpów. Wszrstkie one mogą i pewin- |. kj 5 
(apis. koneochi-retormy aysternu "e. kowo r kują wię -adyt traci się SV mieć wspólną ; relnch | -40%0 prodaia knósa ł 
RE | — |. ema. Rie zażjpadkiem ! aa pzństwem a samouzdówm aztomiast . | " 
Gbecnie. poszukiwania - QowEge mówił, że niepokoi ich zapowiśdana  dla-: B | ROWDEM 
| kształtu  samor - obecnie kolejność działań w Tefor- i Wieśssj gminy 4 | 
| »adige jaye grają, pytrdnięjnak " mowśnii samorządu torisłnego: roma Masę Pp nad 
| wo jtroiąjcao | NE zybko: wył | saezędała - chantktzno-grawaę | 
| które - szybko zanienia-  — przed wyborami do rad nasodo- tylko w ukłulunie Bunkojonelaym, 00 ; 
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DOKOŃCZENIE ZĘ STR. 1 


spektywę w postępie apołecznym, 
naukowym ł kulturalnym — w tym 
niezadowolonych robotników, nieza- 
inteligencji twórczej 1 
«części ludności wiejskiej, która opo- 
wiada się.za sprawiedliwością spo- 
łeczną. Lewica jest opcją demokra- 


moralnych. Cechuje ją myślenie nie- 


temu życiu walor poświęcenia dla 
celów wyższych. | | 
Lewica jako struktura zorganizo- 


'wana nie funkcjonuje w próźni spo-_ 


łecznej, w. izolacji od „społeczeństwa, 
jego potrzeb, interesów i aspiracji. 
Nie funkcjonuje w oderwaniu od 
struktury społecznej. Baza społeczna 


„iewicy składa się z bezpośrednich 


wytwórców dóbr materialnych i du- 
chowych. Wśród wytwórców znajdu- 
je się inteligencja twórcza, wy- 
kształcona część klasy robotniczej 
związanej zarówno ze społeczną jak 
i prywatną własnością środków pro- 
dukcji. | | 

- Potencjalną bazę lewicy tworzą 
ludzie, którzy wyżej cenią własność 
społeczną niż państwową i. prywat- 
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dowładztwa, wysokiej pozycji jedno- 
twie itd. 


- stki w społeczeńs w p 3 


pytania, na ile 


meże pominąć 
A 8. partii lewicowej i. 


R 4 Ę żę j ł J 
spektującą realne interesy głównych 


. warsów, klaa I grup społecznych. Są- 


dzę, że dopóki będziemy się uchylać 


od odpowiedzi na te i podobne py- 


tania, dopóty nie wyjdziemy poza 
dawne formuły i deklaracje bez po- 
krycia w stosunku do klasy robot- 
niczej. | 

przecież do czynienia 
z faktami świadczącymi o tym, że 
nader wcześnie kwestionowane były 
w PZPR robotnicze interesy. Proces 
ten pogłębił się w ostatnim dwudzie- 
stoleciu. PZPR przestała być partią 
rewolucyjnego nurtu. robotniczego, 


= 


DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI - jaka partia, jaki statut? 
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wym. Stanowiło to podstawę, z jed- 
nej strony, więzi z ludźmi pracy, 


z drugiej rzeczywistego postępu spo-_ 
łecznego 


. Jednak w miarę jak po- 
ZM ad pie zmie 
as cje lu pracy i: zmiejszały się 

. CJ SE jania 


| potrzeb, 
/kurczyła się przestrzeń dla przedsta- 
wiania interesów . partykularnych, 


Jako interesów całości lub zdecydo- 


nym. 


W ostatecznym rachunku prowa. 
dziło to do zahamowania procesu re- 
form i regresu w procesie upodmio- 
towania się klasy robotniczej, inte- 


4 


partii w celu rozstrzygania grupo-- | 
"wych, reg. onalnych "i narałowych 


interesów, w celu - egzekwowania 


jawności informacji kosztem iatur- 


pretacji i komentarzy. Partia lewi- 
cowa musi mieć otwartą prawie dla 


wszystkich politykę. Nie może jej 


„uprawiać w gabinetach. 


'ymczasem niepokój wzbudza spo- 
sób uprawiania polityki zarówno 


canią — partii wanej większości społeczeństwa. -__ Przez reformatorskie gre mia 
falęzryrać >poradrrij dów gry bc (czyt. stalinowskiej) w partię lewicy Wówczas następowało. . właśnie PZPR jak i przez rodżące się struk- 
naukowego. Lewica jest demokrą-  "obotniczej. Mieli we : jed e interesów ludsi w Zy opaś i PSCYZie zapadają 3 
| o | 1 OEU przekształcania partti erwane 5 w e cn dencją przemilczan.a, | 
gearm łylem życia nadźjącym  jdzi pracy w pariię I re- Pracy szerokę ianej Śrarstwić ania hie zanika, W. tej sytuacji 


przenikają się dwie sprzeczne ten- 
dencje: deklaracje -na.rzecz jawno- 


ści, konieczności udziału w procesię 


- reformowania się partii szeregowych 
„członków partii z praktyką skrywau- 


nia celów, wizji struktur lewicy. . . 
_ Czy są szanse zmiany nawyków? 
Wydaje się, że w zarysowujących się 
konturach życia 'politycznego tkwią 
wielkie rezerwy dla nolskiej lewicy. 
Rzecz w tym, aby były one wyko+ 
rzystywane przez nową partię, weol- 
ną od infekcji stalinowskiej i po- 
stalinowskiej. w. izcym się 
systemie politycznym utrwala się 


ną, którzy interesują się drogami e 3 
dojścia do socjalizmu demokratycz- m. 
nego. Są też bazą lewicy ludzie, któ- a >. 


rzy mniej intefesują się celami osta- 
łecznymi, absolutnymi, «u więc dro- 
gami dochodzenia do socjalizmu. Oni 
wszyscy stają się lewicą wtedy, kie- 


dy z socjalizmem wiążą swoje losy, 


aspiracje i przyszłość, | 

zęść członków PZPR jest bar- 
dziej zorientowana na wartości 
neomieszczańskie niż socjali- 

styczne. Dlatege -w warunkach de- 

mekratyczn 


EDWARD ERAZMUS 


Szybko przekształcała się w” latach 
siedemdziesiątych, -osiemdzies'qtych 
w partię biurokratyczno-neomiesz- 
czańską, a kierownictwo partii w re- 
prezentanta interesów grup ueo- 
mieszczańskich w swoim wnętrzu. 
A ' ponieważ potem te grupy nada- 
wały ton w PZPR, toteż jej robot- 


ligencji twórczej itd.. W sferze świa- | 


doniości odprowadzało to znaczną 


ztwyczaj podejmowania decyzji 
drzwiach zamkalętych. - 


drzwiach zamkniętych obradują nA 


icze „Beż 


inną bazę społeczną partił lewico- niczy. charakter stawał się fikcją. - części klasy robotniczej na- pozyć wienia dy. 

wej. w razie nie powinna Fikcją stawał się dlatego, że mini- , w sobie”. Jednocz RZ se yozgnc Ay ec PAysyj 
to być baza będąca osnową w partii malizowały się różnice, z jednej  chamiał się mechanizm staczanis się  zji.. ustala: Jrzy,.drauwiach ząa' 
śypu stalinowskiego Obejmowała o- strony, między bazą społeczną PZPR_ wartwy Tządzącej na pózycje war-  mkniętych. W.lej.nyjuezą.na bax 
na plutokratyczne, plebejskie i spro- a społeczną bazą opozycji, z drugiej  stwy konserwatywnej, | polakiej „ Jewiey: : spada „obowiąsak 
ietaryzowane warstwy społeczne, a. zaś między elitami EZPR a elitamni swojego punktu widzenia, swojej wałki o. upublicznienie preredie 
potem pracowników umysłowych. opozycji. - 1, .,; Pozycji uprzywilejowania. Tu należy podcjńowania decyafi... . 
Nie powinny to być mało wy- w rezultacie wspólne stały się szukać materialnych i społecznych Aiadsa Paska ESA: : 
dajne grupy  społeczno-zawodowe,  eele, sposób życia, spósób postrze- _ tródeł dezintegracji społecznej bazy _ .Niepokoi powtarzanie — W > 
a .w  szczególiości ponad mia-  ganią spraw życia ego. Dla- lewicy, ORNENJSIN 7 '  kusjach o przyszłym kształcie socjas 
rą wykorzystujące dia siebie mo- tego wiele zamiarów spełzło na ni- =" > e lizmu i polskiej lewicy — interesus 
nopolistyczną „pozycję w  S3PO-. czyra lub ograniczyło się do działań i jących, ale ogólnikowych odpowiedzi 
łecznej organizacji pracy. Bazą - kosmetycznych. Zamiast - ałestacji "fg awsze trzebą mieć na uwadze 'o kryzysie cywilizacyjnym, o wyścim 
społeczną lewicy nie może być tylko. - był ruch kadrowy, zamiast Łestruk- 2 iedź na pytanie, na czy- gu cywili: nym itd. Ten kierunek 


arystokracja robotnicza (brygadziści 
i majstrzy), ani liczne grupy par- 


lamentarzystów, dziennikarzy, u- rządu — rozrzutność i półdarowizny kich interesów? Czy lewica ma się ska o kształt sóc towarzyszyć. 
rzędników, działaczy związkowych (sacnochody, telefony, wypoczynek „jednoczyć na. warunkach „określa- winna „ analizie zzz "UL 

oraz funkcjonariuszy innych organi- traniezny, ' pseudestypendia), nych przez sygnatariuszy. samouw- - powszechnia się kult gospodarki kae 

zacji apołecznych. ć  „płurokracji, korapc. Za-  łaszczających się niektórych czlon-- pitalistycznej. Zwiększa się. tempo 
_ Bazę społeczną a zarazem. osnowę miast  ideowości, * pryncypialności: „ków -partii, przechwytujących część ' dolaryzacji jeja gospodarczego i 

partii lewicowej tworzą te warstwy . bezinieresowności w polityce s. dochodu narodowego, wykupujących ': środków -płatniczych. . Powstają $ Węwmw 
i grupy. zawodowe, które wiążą wła- wej było kumoterstwo, a ce za tym - część państwowego majątku? Tole- - - rozwijają ai ' partie . polityczne oałe *- 5 
sną pozycję z nowoczesnymi siłami idzie powoływanie na stanowiska --rowanie takich fak w podważa” - ternatywą. h progiamiach, począw ': - 
wytwósczymi: robotnicy, inteligen-  - : | wiarygodność ' lewicy a ' zarazem szy od trockistowskich, poprzez s0- 


> . eladęmokratyczne, , chadeckie, a 
,. skończywszy na endeckich i .monar>. 
 chistycznych. |; ka 


(Nie będę wymieniał jnnych ele-- 


W tych „warunkach ukształtowała 
się warstwa dysponująca nie tylko zastępuje > po" 
dobrami zn ale | ludźmi, rów. W takiej sytuacji mie Hezy się | 


SILE ię z, 
ROCZEK - 


e.prący, w. szczeg ólności bezpo- w tym i.członkami partii. To ona praca, racczywisty wkład w roawój  entów. Ale już wymienione pizys 
śtedni wytwórcy dóbr materialnych stawała się społeczną. bazą PZPR. - kraju, | pracy, _ lecą — „kłady świadczą, że konceńtrówanie. 
i duchowych, ludzie żyjący z pracy Gwoli prawdy warto nadmienić, że przebicia sktywa i kade „uierow. UWagl na i atach i powtarzanie. 


własnych rąk i umysłów. 


-„zab partia lewicy byłaby otwarta 
dla „wszystkich ai] postępowych:. od- 
rzucających monopoł burżuazyjnego 


sposobu produkcji, | odrzucających . 


teorię a nade wszystko dotychcza- 
sową praktykę dyktatury proletaria- 
tu, kierowniczej roli partii, monizmu 
własnościowego, teoretycznego i po- 
litycznego. Byłaby to zarazem partia 
motywująca się zasadą poszanowa- 
nia godności człowieka, kreująca 
zręby socjalistycźnej demokracji, 
pluralizmu własnościewego i peli- 
tycznego, odwołująca się do zasady. 
samoorganizacji społeczeństwa, prio- 
rytetu własności społecznej, równo- 


ści | sprawiedliwości. społecznej, . 


trójpodziału władzy politycznej, lu- 


po witdamiały. uBV .TzĄdzące -nie. piczych, mierżewa udkialemi w siej „ śbótrakcyjnych formuł. prowadzi na, 
i 


uświadamiały. IEJI. 
społecznych wynikających z takiego. 
usytuowania w, strukturze i posia 
ciwnie, kierując się subiektywnie 
ukształtowanym obrazem interesów, 
uważały, że są gwarantem socjali-_ 
stycznego kierunku rozwoju. 
Proces ów. wyrażą sję w : 


stronnym ujmowaniu istoty, treści, . 
zasięgu [ dróg prowadzących do wy-. 
obcowywania się warstwy rządzącej. 


ze społeczeństwa. Zapewne dzieje się. 


tak' dlatego, że przez dłuższy czas 


interesy klasy robotniczej i dużej - 
-. części 


rządzających  bbgactwem  narodo- 


inteligencji * oraz chłopów | 
przenikały się z interesami grup za=*"' 


manowce polityczne. 'Więcej —' od- 


_ wraca uwagę od rzeczywistości. Jest 
każ 


9.nalwyżej latereśnjącą grą ile 
iektualną, „a nie. grą .0. realizację. 
wartości sócjalizmu. Obetnie trzeba. 


. szukać odpowiedzi na pytanie, Klo 


i jak w partii — nowej lub starej, 


lewicowej czy postalińowskiej — po-- 
trafi' znaleźć sojuszników, nąwiyzy= 
wać kontakty z sympatykami ruchu, 
organizować.twórczą część inteligen- 
cji i robotników. do obrony, z jednej. 
s:rony, zdobyczy socjalnych, z dru». 


. giej do aktywnej pracy w. uspołecz- 


niających .się.. formach . własności 
państwowej. Problemem. do .1ozwią- 
zania jest też partia demokratyczna, 
ludowa i robotnicza. 


w mam um m m mam | — = 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI - jaka partia, jaki statut? 


W rożmaitych wydawnictwach encyklopedycznych pod hasłem „lewica” można znaleźć stwier- 


dzenie, że w różnych warunkach historycznych miało ono różny sens klasowy. Otóż to! Dzisiaj 
i warunki historyczne się zmieniły i same klasy się zmieniły. Cóż więc zatem z treścią pojęcia? - 


„”ewica, lewicowy, lewicowość... 
wszełkie możliwe odmiany tago 


|. słową docierają do nas z tytułów 
4 treści artykułów h, tek- 
- torów, 1 machów. Awtorzy i 

szermając nim 
rozwi siek rogjpicdrawnij e 


| 4d 


mości pojęcia „łewica” w analizach 
obram 


świata polity- 


|| ki czy układu opcji społeczno-poli- 


 mR- 
lizacji 

faktów, zjawisk czy procwów spo- 
; jne stosowanie 

go do dzisiejszych. 


aróżnicowań jest mechanicyzmem. 


W swoim klasycznym i tradycyj- 
nym znaczeniu jęcie „iewica” G 


po, 
_ pochodne) jest obecnie reliktem ję- 


zykowym odległych już dziesięcioleci 
europejskiej histhcii życia polityczne- 
go. Powstałe i rozpowszechnione 


Czym jest dziś I 
ALFRED LUTRZYKOWSA 


wszyżłkiżn partie polityczne 1 łane 


ttęgrupowania oraz organizacje wy- 
stępujące publicznie z określonymi 


pa". żądaniami czy programa- 


W ciągu dziesiątków lat pojawiały 


'się rozmaite określenia, w których 
„„iewica” była doposażona w dodat- 
kowy przymiotnik lub inny rzeczow- 


nik. I tak do obiegu weszły np. „Ie- 
wica rewolucyjna”, „konsekwentna 
lewica”, „zjednoczona lewica”, „obóz 
lewicy” itp. Pojęcia te jako twory 
synkretyczne atosowane były | są 


używane także dziś zamiennie, bądź 


substytutywnie wobec terminów: 
„koalicja”, „sojusz polityczny” okre- 
ślonych, zorientowanych lewico- 
wo sił społecznych lub. politycz 


"nych 


Historja partii politycznych, ru- 
chów i dektrya politycznych zna 
wcałe niemałe przykładów zwyczaj- 


Unism, Wyrastając idcowo. i ergani 4h 


ewica? 


- bierały pozę „prawdziwej 


co dzień tworzona treść „budowy se- 


«sał.zmu . Dia stalinizmu pojęcie to 


'hyłe zbędae skoro ogłesił się esencją 
ws<cikiej postępowej myśli ludzkiej 
i jedynie słuszną drogą de wyzwe- 
Jenła człowieka. 


- przeobrażenia apołeczne, ekono- | 


interesów poszczególnych 
wielkich grup społecznych oraz elit, 


„©o jest sednem polityki Oóż więc 
stało się wówczas z tewicą, gdzie zię 


znalazła, kto ją stanowił? Pozbawio- 
ne najmniejszego stopnia podmioto- 
wości politycznej masy, społeczne czy 
nawet partia robotnicza rozumiana 
jako system podstawowych organi- 
zacji, jako miłiony pozbawionych 
wpływu na politykę i władzę człon- 
ków tej partii?” A może aparat par- 
tyjny i państwowy. nolityczny estab-, 
łishment, nieform' grupy intere- 
sów. wpływów i wiadzy, które dła 
celów . propagandowo-psychołogicz- 
nych chętnie stosowały język i przy- 


cy"? 


- qewicowej) pracbudowy porządku 
społecznego zostałi zopchnice: : na nie 
nie OSO 


2 cystem zy. Także przeob- 
"rażenia społeczeństw i systemów po- 


„Rtycznych krajów kapitalistycznych 


szły najwyraźniej w kierunku po- 
wstawania nowych struktur i ukła- 
dów oraz jakościowych przemiań 


| wewnątrz poszczególaych grup i 


- W rozma 


wydawnic | 
 €eyklopedycznych pod hasłem „łewi- 
en” można unałeźć stwierdzenie, że 


e, 
historycznych 
to! Dzisiaj i warunki historyczne się 
zmieniły i same klasy się zmieniły. 
O6ż więc zatem z treścią pojęcia 

Procesy 


| warstw, środowisk społeczno-zawo- 


dowych). 1 tu tradycyjnie rozumiana 
lewicowość traciła swój wałor ak- 
tualności i przydatności do opisywa- 
nia zjawisk realnych. 

Dziś inne siły społeczne (przeeb- 


_rażony i przeobrażający mię ciągle 


świat pracy) toczą walkę e -spra- 


dziad: 
krwiopijca 
można mu również odmówić znaczą- 
cych osiągnięć ma polu postępu O” 
wilizacyjnego i to nie tylko w s/erze 
technologii i technik wytwarz 
czy w polityce socjalnej W tych 
krajach klasyczny, definicyjny mo 
del lewicy nie ma szans na urze- 
czywistnienie. Potwierdzają to próby 
montowania wielkich ruchów ! czy 
obozów lewicowych przez niektóre 
partie komunistyczne Europy 22- 
chodniej. s 

"Pojęcie „łewica” ma więc zbyt sil- 
ną nadal konotącję historyczną, DY 
moglo służyć do adekwatnego js 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? 


Spokój na wagę... 


produkcji 


JAN CZUŁA 


Towarzysze x Fabryki Maszyn Górniczych „Pioma” w Piotr-- 


« 


kowie Trybunalskim, na pytanie czy musiał przegrać w wybo- 
rach uzupełniających LEOPOLD FALAK, kandydat PZPR do 
Senatu, zaprzeczają. Na Falaka głosowało 10.700 obywate- 


i, a wojewódzka organizacja partyjna liczy 38 tys. towarzy- 


szy. Gdyby wszyscy z rodzinami stawili się do urn wyborczych 


i głosowali „za”, 


zostałby partyjnym senatorem i byłby to 


sukces. Ale stało się inaczej — zwyciężył PIOTR ANDRZEJE- 


WSKI, desygnowany -przez ,„Solidarność”. Otrzymał 43 tys.. 


głosów. 


— Czy można o to mieć pretensie 
dó „Solidarności?” Nonsens. Sami s0- 


mitetu Zakładowego „Piomy”. 
tym załoga nie czuje się- niedowax= 


tościowana Wyłonśia dwóch partyj- 


„nych posłów — Henryka Komara (z 
rekamendacji KZ) i Annę Dudkie- 


wiez (z Ligi Kobiet Pofskich) oraz 


sodidarnościowego senstara Tadeusza 
Zaskórskiego. 


— Nie cemonizowaiiscię siebie 
nawzajem — dodaje — wielu czien- 
ków partii głosowało na kandydatów 
„Solidarności”, a dziaiacze ówczesnej 
„opozycji na naszych W ten sposób 
wszyscy zostali usatysfakcioncwani. 
Sojusznicy przeciwstawnych arien- 


, tacji znajdują się bowiem po obu 


stronach. Jakby to dziwnie nie za- 
brzmiało, optymistycznie patrzę w:ęc 
na rozwój sytuacji ..P.omie*, jak 
„kad innemu  przedsichicrstwu, 
nie jest potrzebna wewnatrzzck'adó- 


wa wojna domowa. Przeciwnie apo-- 


kój na wagę... prodwkcii. 


wych produceatów maszyn i urzą- 
dzeń górniczych. Pięciotysięczna za- 
łoga wytwarza szeroki asortyment 


wyrobów stosowanych w polskim. 


górnictwie węglowym. siackowym i 
miedziowym, w elektrowniach a 
także w 12 krajech obu: obszarów 
płaśniczych. 


Znaczna część załogi mieska w 
Piotrkowie, w 


- sę do domu. Mimo mizerii gospo- 


Swe w „Piomie” starają się stąwłać 
troła biedzie, Nie ułeza pe presiydic 

" sytuację znakomicie uła im 
tałnt dyrektora Słefana Szyszkow- 
skiege, który jednakowo traktuje 


w 


„ wszyętkie podmiotowe aiły. Członko- 


- włączamiem się do procesu zarządza- 


nia. Partia po prostu „jest obecna”: 
na równych prawach, nie można jej 


Dukała. Bezpartyjni fa- 
chowcy kierują różnymi wydziałami. 
(I sekretarz KZ wywodzi się z so- 
cjelistycznego ruchu młodzieżowego. 
Pockreśla, iż zawsze były mu Bliskie 


"zasady czystej gry politycznej. Ubo- 


lewa więc. że nieraz odgórnie ma- 
nipuluje się robotniczymi nastroja- 
mi. Teck było w 1980-81 roku, do cze- 
ge to doprowadziło, wiadomo. Ro- 
botricza więż nie poawoliła jednak 
na przerwanie międzyludzkich, kó- 
leżeńekich kentaektów. 
'— My, członkowie partii, w. czasie 
Sanu wo SmMY Tor 


| pomagali 
czironą internowanych, bo byliśmy - 


I żesteśmy zaprzyjaźnieni. Tylko kto 


'.o tamtych dniach teraz pamięta... 
KFMG należy do gównuyxh kraj0=" 


— 2 goryczą powie tow. Bigdowski. 
Za chwilę wraca do: teraźniejszości. 
pordeważ stwarza ona nowe probie- 
my. z którymi trzeba się uporać. Mi- 
nęły czasy politycznej stabilizącji, 


wszystko się zmienia jak w Kkalej-. 


doskopie. Jeszcze nie byłe dyskusji. 
; kładzie. 


partyjnych posłów a. 
KZ dawna wyciągnął rozsądne 


w godzinach pracy zawodowej. Nie 
wpływa namolnie na uczestnictwo 
w zebraniach OOP. Ma to zarówno 
pozytywne jak i ujemne skutki. 
Frekwencja na partyjnych epotka- 


„miach jest niska. 


- 


* 


więcej zrobić. 'Dtatego 


ró 


I sekretarz KZ ubolewa nad „mac- 
kością”. wielu spośród 28 oddziało- 
wych organizacji, które zatraciły 
zdolność 


wałki. Płacą składki i te 


wszystko Partyjne legitymacje zlo- 
żyło 30 osób, niewiele, ałe wycze- 
pod tgyć będzie trwało. Wszystko ma 
swoje granice, takżę skala politycz- 
nego i psychicznego napięcia. Z ze- 
dowoleniem _— przyjęli towarzysze 
wiadomość o terminie XI Zjaadu. 


„W pamóił ząwaae zausi się coć daiać, | 


inaczej polityczny ruch- zamierą 
—  twierdań sekretarz 


— póki co, radzimy sobie sami, cho- 
ciaż niełatwo dulś pobudzić dysku- 
sję. Inna 
zbytnio spadkiem aktywności pew- 
nej grupy tewanzyszy, uialanie się 
mnie ani im nie nie pomoże. Chcieli 
zostać w tyle, to zóatańi. . 
jest pożytek z chłopów-robotników, 


do autobusów? Na mich nigdy nie 
można liczyć. Mam już zresztą dość 
pretensji towarzyszy z KW, że „dwu- 
zawodowcy” nie udzielają się w 
swoich miejscach zamieszkania. A 
jakiż ja mogę mieć wpływ na ludzi 
mieszkających "w  Skórkowicach? 
Tym wszystkim w wyższych instan- 
cjach, którzy płaczą, że zgubiliśrny 
po drodze iłuś tam członków partit, 
powiądam, że mie ma się czego oba- 
wiać. Będzie nas mniej po to, żeby 
nas było więcej. W tym celu po- 
trzebna jest jednak nowa partia 


z nową nazwą. Inaczej nikt. do nas 


"Towarzysze z KZ nie czekają bez- 


"czynie na wykrysłalizowanie ię. 
Bo" przyszłej partii. Wiedzą, 
SEP 
_ Hasła: „Wszyscy oddołnie tworzymy 
" program" nie traktują zbyt serio. Są. 
„zdania, e co ma baca do powiedzie-- 
"— .Np. programy oszezędnościowe, - pz iż powiedzialń. Teraż chsż: 
lansowanie  postąpu „. tecłinicznego, 
„troska o bhp itp. W FMG-zawsze wy- 
sako cenione kwalifikacje zawodowe. 
zajęte ócyj jest zastępca dyrektora 


tę skomplikowany proces. 


. 
ś 
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0 


partyjnej elity" 
nię ' jesteśmy" w stanie nic” 


zewnątrz. | 


jadą, wielu z nas chciałoby się z 
nimi spotkać. Zresztą ideofogiczya 
konkurencja nie śpi. Przysłała nam 
ofertę Polska Unią Lewicy Socjali- 
stycznej z Rolskiej Akademii Nauk. 
Zobaczymy co ma do. powiedzenia. 
Program na własny wewnątrz za- 
kładowy użytek tworzą rozmaite sy- 


z" 


Partia nikomu nie komplikuje życie, nie utrudnia funkcjonowania zakłado- 
wych mechanizmów. | | 


że nie martwią się 


"ide 
: z ) Y i Ę 
wicie „Ruchu 8 Lipca”. Niech przy- 


tuacje. Bogdan Pietrzyk, I 


. Tow. Bigdalski dodaje: 

— Najgorsze skutki powcduje ju- 
dzenie pozafabrycznych czynników 
bez waględu na rodzaj proweniencji. 
Co innego prezentowanie poglądów, 
AT pomagają członkom partii. le- 
pi 

rolę pozytywnych bodźców. Napoły- 
kary bowiem na spore kłopoty z u- 


NETWsZym spotkaniu „poziomych 
str nie „mógliśmy sobie pora- 
" dażć z tyedwaniem dyskużit, 
tak bardze chaotyczne hyło jej.:po- 
kłosie. Dlatego rozumne, nowoczesne 
i są dła nas nie- 
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STANOWISKO 


"w sprawie zadań Komisji: Kontrolno = 
Rewizyjnych w okresie do XI Zjazdu PZPR 


XV Plenum KC PZPR podjęło decyzje otwierające drogę 
intensywnych przygotowań do XI Zjazdu PZPR. Wyznaczyło 
podstawowe zadania partii w tym okresie. Rozwija się 
wszechstronna dyskusja © przyszłym kształcie partii, jej roli, 
zasadach funkcjonowania w nowych. warunkach _ politycz- 
nych. Pojawiają się liczne inicjatywy, różne platformy pro- 
gramowe, aktywizują się instancje, organizacje eraz człon- 
kowie na rzecz zreformowania Gia zdolnej. sprostać td 


waniom czasu. 


L. e 


CKKR opowiada eię za posza- 
„Aowaniem w dyskusji przedzjaz- 
"dowej zróżnicowanych poglądów 
„6 orientacji będących -rezułtatem 

twórczych poszukiwań. Troska o 
„pełne respektowanie nieskrępo- 
wanej dyskusji na forum partii 


ło zadanie całego aktywu kon- 


irolno-rewizyjnego. Wypowiedzi 
w dyskusji przedzjazdowej — na- 

. weń najbardziej kontrowersyjne 
=— nie mogą być podstawą dyscy- 
płónowania partyjnego. Właściwą 
„metodą działania jeąt. polemika, 
krytyka, walka argumentów. Na- 
tomiast należy przeciwstawiać śię 


ewentualnym próbom „organiza- 


'eyjnego rozbijania PZPR. CKKR 
- wyrażą przekonanie, śż udział 
w pracach komisji zjazdowych 
przedstawicieli różnych arientacji 
ideowo-politycznych sprzyjać bę- 
dzie utrzymaniu jedności partii, * 


nu. 


€CKRR podziela opinię, że ist- 
nieje konieczność określenia roli 


partii w zasadniczo zmienionym: 


systemie sprawowania władzy, 
wypracowania nowego jej pro- 
gramu, dokonania głębokich 


przeobrażeń w zasadach i mecha- 


nizmach funkcjonowania partii 
Niezbędne jest także wypracowa- 
nie nowego modelu organów 
kontrolnych. 
nowym funkcjom partii. 


TIL. 


W okresie zachodzących grun- 
townvych przemian społeczno-po- 
ltvcznych 1 
kształtowania się nowych funkcji 
pariii. zmianie ulec powinny fun- 
kcje i zadania realizowane przez 
komisje kontrolno-rewizyjne. 


CKKR uznaje za konieczne, 
aby w okresie do XI Zjazdu dzia- 
łalność kontrolną komisji kon- 


2 no-rewizyjnych ograniczyć 
O: 


© prowadzenia kontroli w sfe- 
rze finansowo-gospodarczej par- 
tii, ze zwróceniem uwagi na ce 
lowość i racjonalność gospodaro- 
wana jej funduszami i mająt- 
kiem oraz ekonomiczną efektyw- 
ność podejmowanej działalności 


gospodarczej. 


odpowiadającego 


gospodarczych, 


Ważne znaczenie 
ma wspieranie wysiłków instan- 
cji w.-poszukiwamiu dodatkowych 


Źródeł finansowania pracy par- 


tyjnej, jak np. poprzez podejmo- 
wanie działalności produkcyjnej i 


, usługowej; ę 


© analizowania procesów za- 
chodzących w partii i opracowy- 
wania na tej podstawie opinii 
i propozycji dotyczących zasad 
jej funkcjonowania w zmienio- 
nych warunkach; 


© rozpatrywania skarg i Hstów 


„odnoszących się do spraw waw- 


nątrzpartyjnych i stosunków 


spraw obywateli, które są w ze- 


u: PAPnoE państwowych. 
IV. 


ian (> 


DOWOD 


"CKKR wyraża przekonanie, że 


w ogólnopartyjnej debacie przed 
XI Zjazdem aktywnie uczestni- 
czyć będą członkowie centralnej 


.'1 terenowych komisji kontrolno- 


-rewizyjnych oraz Hczne zespoły 
skupionego w nich aktywu. 
Uznajemy za konieczne, by człon- 
kowie kkr, realizując zadania 
przedzjazdowe, koncentrowali 
swoją uwagę na: 


© udziale w dyskusji nad mo- 
delem i propzycjami nowych sy- 
stemowych rozwiązań kontroli w 
partii; 


© uczestnistwie w pracach ko- 
misji i zespołów zjazdowych, 
działających w terenowych in- 
stancjach partyjnych; 


© utrzymywaniu  bezpośred- 
niego kontaktu z organizacjami 
partyjnymi, sprzyjając ich pracy 
na rzecz kampanii zjazdowej. 

CKKR rekomenduje „Stanowi- 
śko..” wszystkim członkom i ak- 
tywistom organów kontrolnych 
partii z przekonaniem, żę aprzy- 
jać ono będzie ich udziałowi 
w przygotowaniach do XI Zjazdu 
PZPR. 


CKKR PZPR 


Warszawa, 20 października 1989 


Plenum CKKR 


udziałem 
WKKR odbyło się, 20.X. w 
.ś*. Warszawie, plenarne posiedze- 


_nie Centralnej Komisji Kontrolno- 


-Rewizyjnej PZPR, poświęcone jej 


zadaniom przed XI Zjazdem. 


Kazimierz Cypryniak — przewod- 
niczący CKKR, zaakcentował na 
wstępie, że członkowie partii powin- 
ni ocenić rzetelnie działalność PZPR 
w 40-leciu, aby odpowiedzieć na py- 
tanie, co musi przedsięwziąć partia 
aby 'sprostać wyzwaniom naszego 
czasu. KKR wszystkich stopni po- 


winny wspierać pełną swobodę dye- . 


kusji, nie naruszającej jednak orga- 
nizacyjnej jedności partii. 


Dyskusja, podjęta w wielu partyj- 
owiskach, 


nych środ zmierza do 
opracowania — zgodnego z po- 
wszechnymi oczekiwaniami — pro- 
gramu i modelu funkcjonowania 
partii. Powstały różne kluby poli- 
tyczne i platformy, których celem 
jest nakreślenie wizji przyszłej par- 
tii polskiej lewicy w nowej rzeczy- 
wistości  społeczno-politycznej,. w 


_. przewodniczących . 


„Ruchu 8 Lipca” odrzucenie. eentra- 
lizmu. demokratycznego . można z 
góry negować, a tym. bardziej po- 
dejmować próby dyscyplinowania |. t- 
nicjatorów, zarzucając im narusze- 
nie statutu? Oczywiście — nie, 


Powinniśmy respektować prawo 
do głoszenia różnych poglądów | 
orientacji polityczno-ideologicz- 
nych. 


Równocześnie w ramach wszyst. 
kich komisji i a AAA zespołów 
zjazdowych — tak jąk w Centralnej 
Komisji Zjazdowej —. powinny być 
stworzone niczym nie ograniczone 
możliwości prezentowania różnych 
orientacji. Jedynie otwarty charak- 
ter pracy tych komisji stwarza wła- 
ściwe szanse nowatorskim poszuki. 
waniom z zachowaniem wymogu 
jedności partii. 


W nowej sytuacji konieczne jest 
przewartościowanie zadań KKR. Po- 


"winny one nasilić kontrolną działal- 


ność w zakresie oszczędnej i m- 
ejonalnej gospodarki środkami fi- 
nansowymi oraz majątkiem parti 
a także współdziałać w inicjowaniu 
działalności gospodarczej w celu po- 


j zyskiwania tych środków, od czego 


warunkach pluralistyczńego systemu. 
sprawowania władzy. 


O skali trudności mówił Jerzy 
Wiik — wiceprzewodniczący CKKR. 
Zwrócił uwagę, iż na nowo trzeba 
rozstrzygnąć generalne sprawy: ko- 
go partia chce reprezentować, o czy- 
je interesy walczyć, na jaką bazę 
społeczną orientować się. 


Ostateczne decyzje będą należeć 


' do XI Zjazdu, który określi kształt 
programowy i organizacyjny partii . 


oraz uchwali jej nowy statut. 


Naruszanie czy ograniczanie wo|l- 
ności wypowiedzi i dyskusji zaprze- 
paściłoby szanse wypracowania ta- 
kiej koncepcji partii, jaką musimy 
tworzyć dziś i w przyszłości. Nie 
do przyjęcia byłoby zwłaszcza ha-' 
mowanie żywego nurtu dyskusji 
o partii pod zarzutem naruszania 
statutowych zasad. Oczywistość tej 
tezy uzasadniają powszechne niemal 
propozycje radykalnych zmian, do- 


-. tyczących właśnie dotychczasowych 


zasad statutowych. Dowody? 


W  ogólnopartyjnym sondażu 72 
proc. ankietowanych towarzyszy wy- 


powiedziało się za przekształceniem 


PZPR w nową partię z nowym pro- 
gramem, statutem I nazwą. 84 proc. 
opowiedziało się za prowadzeniem 
dyskusji przed zjazdem na podsta- 


wie konkurencyjnych platform. pro-' 


gramowych, ideowych i organizacyj- 
no-politycznych. Konsekwencją ta- 
kich oczekiwań jest dopuszczenie do 
wewnątrzpartyjnego krążenia myśli, 
różnych koncepcji uznanych przez 
ich autorów za najlepsze, Czy wobec 
tego proponowane nowe, często ra- 
dykalne rozwiązania można oceniać 


w dużym stopniu zależy materiałny 
byt partii. 


Prezydium CKKR zaproponowało, 
by w pracy z ogniwami PZPR ko- 
misje kontrolno-rewizyjne rezygno- 
wały z działalności kontrolnej na 
rzecz doradczo-sondażowej. Powinny 
one analizować zjawiska zachodzące 
w POP/OOP, w instancjach a wnio- 
ski i oceny prezentować komitetom. 
W pracy kkr powinno się elimi- 
nować wszystko co „pachnie biurok- 
racją”. 

Wymaga również zmian sposób 
odnoszenia się kkr do odpowie- 
dzialności członków partii za wyniki 
ich pracy zawodowej. W dotychcza- 


„sowej praktyce niejednokrotnie ko- 


misje na podstawie własnych usta- 
leń oceniały, w jakim stopniu %0- 
warzysz wywiązuje się ze swych 
obowiązków, czy jego praca jest za” 
dowalająca czy naganna. Z jednej 
strony wynikało to z pełnionych 
przez partię funkcji, z drugiej zaś 
z błędnego przeświadczenia, że pac” 
tia — jeśli za wszystko ponosi 


| powiedzialność — wszystko powinna 


oceniać i rozstrzygać. Od tej prak- 
tyki odchodzimy. Dzisiaj kkr — Je 
Śli już podejmują takie oceny — PO 
"winny to czynić w kategoriach mo- 
ralnych, na podstawie ustaleń wła- 
ściwych organów władzy państwo- 
wej. i 

Nowego spojrżenia wymaga sai 
nek komisji kontrolno-rewizyjnych 
do skarg i Mstów obywateli. Komisje 
powinny podejmować sprawy doty- 
czące obszaru życia  wewnątrz- 
partyjnego oraz nagannych postęp- 
ków członków partii. Nie są one BA* 
tomiast kompetentne do zała i: 
próśb adresowanych do partii, a 
żących w gestii organów państwo” 
wej „1 gospodarczej administracji 


i 
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dań KKR w okresie do XI Zjazdu 


PZPR”, zaproponowanego przez Pre- | 


zydium CKKR. 


Jerzy Urbański z Warszawy kry- 
tycznie ocenił rozwój  polityczno- 
„ideologicznej sytuacji w parti i 
państwie, wyrążając obawę przed 
zejścieen z drogi socjalistycznej od- 
nowy. Nowa partia — powiedział 
— jeśli chce być wiarygodna w 


oczach społeczeństwa, nie może się | 


odrywać od swych korzeni, powinna 
zostać spadkobierczynią historyczne- 
go dorobku PZPR. 


Inni towarzysze zajęli się głównie 


warunkami odzyskania wpływów ; 


partii. — Jej przyszłość w poważ- 


nym stopniu zależy od usytuowania 


partii, na co będzie miała wpływ 


„ustawa o partiach politycznych” : 


— akcentowała Halina Suskiewicz, 


poalanka z Łodzi. Funkcjonowanie | 


gartii w miejscu zamieszkania i 
w środowiśku będzie bardziej słcom- 
plikewane. Poważnym problemem 
jest to, że młodzież nie garnie się 
de mas. Na młodych trzeba więc 
stale zwracąć szczególną 
inaczej nie będzie komu kóntynu- 
ować działalności. o 200 


| Zbigniew Górkiewicz ze Szczecina | 


podkreślił, że najwyższy czas prze- 
łamać sentymenty w śtosunku do 


przeszłości, jeśli chcemy w pełni włą- 
czyć się do procesu przemian. Aby a 
partia stała się nowoczesna, musi i 
m.in. przekształcić się w siłę sgo- | 


łecznie akceptowaną oraz pójść dro- 
gą szerokiej demokracji — zmierza- 
jącej do upodmiotowienia onganiza- 
cjł podstawowych. - 


Franciszek Bańko +2 


nego programu, a także 
cyjnych programów lokalnych. Do 


sięgnie, natomiast najważniejsze bę- 
dzis zajęcie się ludzkimi sprawami 


człowiek potrzebuje pomocy. 
W dyskusji wystąpili także: Ma- 


rok Lewicki, Wiesław Gemza, Ma- 5 
a odj pe e a dn h = gby uległy całkowitej likwidacji - — 
sa nie kolejnym przekształceniom 
)— wszelkie nadbudówki, (często 
Ą mocno zbiurokratyzowane) nad pod- 
a stawowymi jednostkami gospodar- 
| czymi. Niezbędne są prawne podsta- 


geniusz Kaczmarczyk. 


Na zakończenie obrad zabrał głos 
Kazimierz Cypryniak. który stwier- 
dził, iż obecnie najważniejsze. jest 
przygotowanie XI Zjazdu, tzn. wy- 
łonienie takich propozycji, - które 


stworzą . przesłanki odrodzenia sił B 


polskiej lewicy socjalistycznej. 


Na tej drodze partia napotka wie- 
łe barier. 


e 


Dwie kwestie są bezsporne: inte- 
res partii nie może się rozmijać 
z oczekiwaniami tych, którzy utrzy- 
mują się ze sprzedaży swej pracy, 
a poprawa bytowych warunków 
społeczeństwa powinna nastąpić w 


zgodzie ze społecznym porozumie- 


niem. 


JACZ 


| Uważam, że musimy bardziej 


W. dyskusji ustosunkowano się do. 
projektu „Stanowiska w sprawie za- | 


uwagę, 


KWH +21... 


ministracyjnej. W warunkach 


— Na ogół wiemy co trzeba robić, 


by wyjść z kryzysu, a następnie roz- 
wijać 


gospodarkę. Daiś na porządku 


| ne działanie. A więc jak? 


-—- Istotnie, większość  ekonomi- 
stów, 


wdrażania reformy gospodarczej. 
u Jeżeli jednł chcieliby np. — na 


wzór zabiegu operacyjnego u cho- 
rego na raka — wprowadzić od razu 


'— Od podjęcia zdecydowanej i 
konsekwentnej walki z inflacją. Bez 
tego nie ma co liczyć na stworzenie 


3 dobrego rynku. I nie ma eo czekać 
jaż zostanie on zrównoważony, gdyż 
4 cały system gospodarczy jest infla- 
ń aargrjt Trzeba zatem równolegle 
Katowie ; zdławienia inflacji i do 
stwierdził, iż partii potrzebna jest i 
ofensywniejsza gra o przyszłość, J 
skonstruowanie jasnego. konkret- $ e? 


atrak- $ 


równoważenia rynku. 
— I znów rodzi się" pytanie, jak 


— Niezbędne są nowe rozwiązania 


p systemowe i skuteczna polityka go- 

! znych niewielu 4 
CARABZĘM WIYCZNY 4 bardziej zdecydowanie rozprawić Się 
(z monopolami. Nawet na drodze ad- 
„| ministracyjnej. W warunkach mocno 
w zakładach pracy, osiedlach, gdzie | 
4ma szans na dobry rynek. Świadczą 
40 tym doświadczenia z obecnym 
4 urynkowieniem gospodarki żywno- 
- siały ogłosić upadłość, natomias trze- 


spodarcza. Uważam np., że musimy 
zmonopolizowanej 


gospodarki nie 


ściowej. | | 
Należy zmienić prawo spółdzielcze, 


- 


jwy do likwidacji różnego rodzaju 
j kombinatów i innych monopolistycz- 
4 nych jednostek. 


— Niektórzy ękonomiści upatrują 
) szanse wyjścia z kryzysu w prywa- 
4 tyzacji gospodarkL' 


sności. Jestem jednak przeciwny 
rozdawaniu za darmo — jak to się 
czasem proponuje — majątku ogól- 


| nonarodowego, stworzonego siłami 


całego społeczeństwa. Byłoby to nie- 
sprawiedliwe. Niektóre grupy pra- 
cownicze mogłyby przejąć niezasłu- 
żenie duży majątek. Uważam nato- 
miast, że należałoby już od dziś za- 
cząć sprzedawać małe przedsiębior- 
stwa, placówki handlowe, usługowe, 


SJ  — Rzeczywiście, muszą nastąpić - 
j radykalne zmiany w strukturze wła- 


| Świadczą o tym doświadczenia z obecnym urynk 


hotele, itp. W ten sposób skarb pań- 
stwa pozbyłby się często nierentow- 
nych jednostek, do któryćh dotych- 


czas  dopłacamy, a jednocześnie 
wpływy ze sprzedaży pozwoliłyby 
ograniczyć deficyt budżetu państwa 
i samorządów. terytorialnych, a w 
przyszłości przyczyniłyby się do ich 
zrównoważenia. 


— Akcje przedsiębiorstw  państ- 
wowych mogą jednak przechwycić 


zacebni w -gotówkę | zbić. 


jeszcze większy kapital. 


— Optuję ję za akcjonariatem pra- 
cowniczym. Chodzi o taki jego sy- 
stem, który zapewniłby pakiet kon- 


„. trolny pracownikom danego zakłada. 
«©, Powinni oni mieć z ar 
„ponad 58 proce. 


że każdy członek miałby 2—3 


„więcej głosów niż akcji, czyl byłby 


uprzywiłejowany. Taki akcjonariat 


oznacza rzeczywiste uspołecznienie . 


mienia, a nie jego prywatyzację 
i powinien być wprowadzony już od 


zaraz. Upowszechnia się on zresztą 4 


w krajach kapitalistycznych, m. in. 
we Franeji, Japonii i USA. W USA, 
w ciągu minionych dwóch lat, po- 
wstało około 8000 takich przedsię- 
biorstw (z akcjonariatem pracowni- 
czym) I co ciekawe, osiągają one co 
roku 4Q0-procentowy przyrost zysku, 
są więc bardzo efektywne. 


— Jednak nie wszystkie jednostki 
gospodarcze mogą emitować atrak- 
cyjne dla swoich załóg akcje, nb. 
fabryki nierentowne lub duże orga- 
nizmy, jak huty czy kopalnie. 


— Zakłady — bankruty będą mu- 


ba stworzyć warunki rozwoju takim 
dużym jednostkom państwowym, 
jak huty i kopalnie. Niezbędna jest 
— moim zdaniem — komercjalizacja 


tych drugich, pełne usamodzielnienie 


przez silny samorząd, przy rzeczy- 
wistym zrównaniu wszystkich sek- 
torów gospodarki. Dziś sektor pań- 
stwowy jest pokrzywdzony w po- 
równaniu ze spółdzielczym i prywat- 


nym. Na świecie, w krajach kapi-. 


talistycznych, są firmy państwowe 
pracujące efe e, lecz ich pra- 
cownicy mają bezpośredni wpływ na 
produkcję i kierunki rozwoju przed- 
siębiorstwa. Tam płace są bezpo- 
średnio uzależnione od efektów pra- 
cy, czego nie ma w naszych zakła- 
dach. Aby funkcjonował dobry ry- 
nek musi być na nim wielu wła- 
ścicieli, a nie jeden — państwo. 


— Ale też nie ma dobrego rynku 
bez mocnego pieniądza. 


— Dlatego niezbędne jest szybkie 


umocnienie złotówki przez usuwanie 
źródeł inflacji. O niektórych dzia- 


nig 
Polską — Francuz 


jest u nas dosyć płytki. 


. stem 


łaniach, zmierzających w tym kie- | 


runku, już mówiliśmy. W tym miej- 
scu pragnąłbym mocno 4aakcento- 
wać potrzebę głębokich zmian w sy- 
stemach walutowym i finansowym. 
Należy m. in. konsekwentnie dążyć 
do wymienialności złotego na tzw. 
twarde waluty najpierw wewnątrz 
kraju. Np. fabryki powinny mieć 
prawo zakupu dewiz po kursie dnia. 
cie nie po tzw. kursie czar- 
norynkowym, który na obecnym po- 
ziomie (8—10 tys. zł) absolutnie nie 
odzwierciedla jego siły nabywczej. 
dzie na świecie — poza 

czy Amerykanin 
nie kupi garnituru za 10 dolarów. 


Przed wprowadzeniem wymienialno-_ 


ści trzeba by więc „zdusić” kurs do- 
lara do 4—5 tys., m. in. przez zwięk- 
szenie jego podaży przez banki. I nie 
chodzi tu zapewne o miliardy. 
Wbrew pozorom _ rynek dolarowy 


„a 


Już ed 1980 roku opowiadam się 
za wymienialnością złotego. Dzięki 


a zmiańom musi ulec sy- 
jest wybitnie infiacjogenny. | ak 


LE . 
za p * .. 3 ZE wo 
— Nałwięcej narzekań słyszy się 
w: 1. 4; ż N „ś 
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na podatki. 


e | 

jest ich za dużo. Np. w sferze pła- 
cowej tek 20-procento- 
wy od funduszu płąc, od wynagro- 
dzeń, od ponadnormatywnych wy. 
płat | i: wyrównawczy, 
W to miejsce powinien powstać. je- 
den, powszechny podatek od docho- 
dów ośobistych ludności. Należy też, 
możliwie szybko, przekształcić poda- 
tek obrotowy w należności dla bu- 
dżełu, liczony od wartości dodanej. 
Sprawny musi być system podatku 
dochodowego. Obecnie np. nie 


po- 
/biera się podatków od miliardowych 


fortun, np. z tytułu obrotu dewizami. 
W krajach wysoko rozwiniętych 
urzędy skarbowe ściągają należno- 
ści do budżetów od każdej działal- 

U. nas też tak musi być. Nie- 


. zbędne jest też ustabilizowanie prze- 


pisów podatkowych i ich ujednoli- 
cenie. | * : 


= Obok rozwiązań systemowych 


duży wpływ na ożywienie gosbodar- 
ki może mieć właściwa polityka 
ekonomiczna, | 


aś . 

— To-prawda. Dlatego opowiadam 
się za gruntowną zmianą dotychcza- 
sowej. Uważam np., że należy prze- 
rwać wiele inwestycji centralnych, 
takich jak metro warszawskie, czy 
elektrownia „Żarnowiec”, a potcn- 
cjał budowlany przesunąć na bu- 
dewnictwo mieszkaniowe. System 
podatkowy (przez ulgi) powinien 
preferować rozwój tzw. rynkowych 
gałęzi przemysłu, gospodarki żywno- 


_ ściowej, usług, turystyki i in. 


— Jak tu mówić o rozwoju go- 
spodarki, gdy na wszystko brakuje 
środków... 


Dokończenie na str. 8 
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Partia na wsi 


„ 


Młodzi u sekretarza 


a 5 od razu, to nie przychodzili 
„Mi. Najpierw trzeba było ich za- 

cić. I sekretarz KG w Sadkowi- 
a (woj. skierniewickie) Lucjaa 


TA pomyślał o tym dwa lata 


t=mu, ale na dobre zaczęło się-w ze- 
*z4ym. roku. Nie ma na terenie gmi- 


ny szkół Ś2 ednich, ale podstawówek 


aż siedem. Uczniowie ostatnich kłas 
— ezternasto- i piętnastolatki, to też 


przecież młodzież. Poza tym są mło- 


Gzi  rołnicy, pracownicy Urzędu 
Gminnego, zakładów i instytucji 
AIRGRGR > z rolnictwem, nauczycie-. 
e 


"Z uózniami klaś  6drj i za 
«mych ssxretarz sootkał się w ra- 


mach godzin frajer atiera Nówił 


9. funxcjonowaniu władzy i admi- 


nistracji państwowej w kraju, a 
przy okazji i o roli partii. Z jągo 
łuicjatywy  członkó 
besri 


o szkodliwości narkotyków. i pio 


0 btolu, z: OACA „sżela ię 


„Skierniewic. a Ę 
i Bunia: ” | Sadkowieć jast "  tyoowe. 


PEPE |. wiejska Nie” ma ' tu przedsiębiożatw 
3 5= produktyjnych, a wolny ćzśk Nadzie 


tu w gronach a 2 
Spotkahia ". 


ja. 
-, 1 się czy to prywatnie; czy czy 
Poma a:- po- 


Dokończenie że 30r; 7 ę a 


| chciałyby w Polsce inwestować. Do- 
tychczas, wobec "czężto zmieniają- 
cych się przepisów, boją się one o- 


, kować u nas pieniądze, ałe jedna- 
cześnie są reśoa weżłcień 
na nasz rynek. przecież spore 


| atuty: przemawiające za rozwijaniem 


wym, a więc 


/przestarzały, majątek KZ Nz. 
z. „„ęgalconą ca t ki > R 


RSE 


| EWTN 1 politycy | 
-. _ wysuwają obawy, czy nię torwdi e: | pa aę 
3. |onóczaie wybesniiniy Foleki. z „A trzeba pamiętać, ać, de nijaka, 


a. — 


' wynika z obliczeń GUS, aby © wła 
' zmodernizować - 


w samorządów 
"szkolnych. i klasowych zaproszono 
* następnie na ffirny  krótkome 

' żowe 0 zagrożeniach 


| gramem 
„przedstawionym przez 


ciągały niewie SPA ale grono 
uczestników zakrapianych spotkań 


niebezpiecznie zaczynało się zwięk- 
 szać. 


W Klubie Rolnika GS. w Sadko- 
wicach jeszcze parę mi iesięcy temu 
były prawie pustki. Ubogo wypasa- 
Żony, nie proponował atrakcyjnych 
programów. Aktywne były Jedynie 
panie z Ośrodka „Nowoczesna Go- 
spodyni”. A Sadkowice, to przecież 
ponad 300 mieszkańców, no i liczni 
przybysze (choćby na zabawy w re- 
mizie strażackiej) z „głaróŃ w > 
ema łącznie 45 tys. tudzi 


| Członkowie egzekutywy KG, za- 
prositwszy uprzednio na swe- posie-. 


| dzenie miejscowych liderów a ZSMP- 
| ZMW | 


' następnie komisje miejscowej rkdy | 
narodowe 


j, naczelnik Gminy, a także 
pełńomocnik wojewody skierniewie- 


 kłego do” spraw młodzieży. Ks*enow= 
Aletwo GS — jako A otezoke kłubu' 


natomiast do 


sensownego = daalai pragnionych - 


ży. an = 


o edowah: to *ninteta- 


. o piónia* 
Powiuiciżcj PPSA M i udało > 


- Bez Szokowych decyzji ji 


więc skazani na pomoc spo za- 
granicznego 


| — Wiele w tym sbieżności z pro- 

stabilizacji . gospodarki, 
rząd eu- 
sza saasowieckiega. | Jak oceniacie 
tea program? 


— Ogólne założenia programu są 


wątpliwość — to czy słuszne jest 
przyjęcie hi Ji. 
cydvwanie w. ż infłacją. Za- 


ża pm "2 | piejszą metodą w. 
—: Państwo zna przecież możliwo- rozwój produkcji i 4 zrębie do- 
„ śeii sprawówania kontreli-nad sprze: staw towarów. 2a ry — 
deżą majątku naródowego i do'ta- moim zdaniem — ewentualna qornoc 
jej. Ostąteczności nie „;=+ * z sagranicy powinna być kierowana 
Trzeba: natomiast: pasńiętuć, fe bez. w główńej mierze na zakup surow- 
„wsparcia kapitału go nie śów | oercgyckać oraa maszyn i 
kowych. Dzięki temu również lepiej 


nie przystaały. tu. współpracy. dła 


się! Minister przyznał 3 mln zło- 


"tych, a GRN, GS, SKR i nue;scowy 


Bank Spółdzielczy wspólnie dołoży- 
ły jeszcze 700 tysięcy. A dziś klub 


„. rolnika w seyskkgi gi a dyspo- 


nuje magnetowidem - kolorowym 
telewizorem, ale nie tylko, bo o re- 
sztę postarali się sami młodzi. Z bi- 
letów do dyskoteki zebrań blisko 
„ćwierć miliona złotych. Kupili za to 
kasety i i sprzęt pomocniczy. 


Obecny skład Rady Klubu Rolni- 
ka, stanowią młodzi, 
potrzeby i zainteresowania awoich 
rówieśników, może właśnie dlatego 
młodzież chętnie gromadzi się w 


klubie? Przewodniczy Radzię Wal: 


demar Olborski. Działają w. niej 
fakże Joanna Jachimowicz, Sławo- 
mir Jakubowski, Marek „Major, Sła- 
womira Solarek. Kieruje klubem 
Zofia Kwiatkowska, Obpk człónków 
ZMW — nie zrzeszeni, ale przecież 
aktywni Jest duża szarsa, że ktoś 
z tego grona zostanie radnym, ktoś 
wstąpi do paftii.. 


A "więc, to dobre, co skuteczie. 
Sek retarz pomógł — a teraz na. 
sami już doń przychodzą. . 

"te i inne działania ułatwia Sj 


hizacjom społecznym „fakt, że jest 
gminą. w której podziału na c 


towych” po prostu nie ma. W dal-- 


szym ciągu.na przykład .KGPZPR 
1 GK ZSL 


że podziały, czy sympatie. R: 
wspólnego gminnego s - 


4 materiałów. Bardziej wanie 
produkcyjne zbrajenio- 


wego | ż: : 
Niepokoi mnie także zapowiedź 
rygorystycznego limitowahia fundu- 
szu płac, przy równoczesnym utrzy- 
maniu obecnej sytuacji cenowej. Ro- 


rozumiejący ' 


ściśle ze sobą. współp- 
-racują, nadal cdhywają wspólne po- - 
siedzenie. Ale najistotniejsze jest ZY > 


czym jest 
dis lewica? 


| Dokończenie ze str. 4 


i.. potrzebę badowy 

w  któryna kooperacja. pozytywna 
i negatywna, jak te określał T. Ko- 
tarbhiski, jednostek 1 grup tudsi 


© ROWIE jest. wartością naj. 
wyższą i cełem nadrzędnym; —. 

aca podstawową płasaczyzną 

integracji ludzi i głównym wyznacz- 

nikiemm pozycji w Pow i en 

apołeczeństwie; | 
© wolność jednostki, grap. spo. 
lecznych przy zapewnieniu ładu spo-. 


© pokój waztością 1. zamadą „dzia- 
łania w ramach spałeczeństwa (bez 


© rodzina, środowisko pracy, opo 
łeczność lokalna (terytoriami), na- 


ród, Dfczyzńa najważniejszymi ogni- 
wara struśctury 6 ej. | 
e za ólniejoce, | 


 Boważnego odniesienia. się w 


aja pods: zetaje) kwestie: 
typu T 


sżczklnyth - for 


Xonomicznej- 

— mocy Obówiązu JĄCE: owiec 
nych zasad funkcjonowania 'spcłe- 
czeństwa, kt 


z l „są ! 
- | wóść i równość oraz udział w spra” 


ś ma wyrażać łewića. Trudność polzga 
. „| między innymi poj aarkycje 


-„ładaie pracy”, 


w dyskusjach wskazywane, jst dek | 


stawiony i 

dzo wątpię! Nie ma wiele też może 

się tu przydać kryterium posiadania 

bądź nieposiadania środków ub 

cji; zwłaszcza gdy zastosuje się fe 
haniezni 


przeciwnym » 
przypadku „tylko ze słów dacie 
„system. 


ALFRED LUTRZYKOWSK | 


Przed X 1Z jszdom: pla tform y — - deklaracja - 


dawida «a m-— 


stanowiska programowe 


4 


PNE © przyszłym kształcie parii czy jak mówi "" o kształcie nowej partii, sbeiwidja coraz Szersze kręgi lu- 
dzi polskiej lewicy, zarówno członków i kandydatów PZPR, jak i środowiska pozapartyjne. Plonem cennego ożywie- 
nia lewicowej myśli politycznej są liczne platformy, deklaracje, stanowiska programowe formułowane zarówno przez 
„przez NOW rodzące się w | wielu: partyjnych środowiskach 


gremia skupione w instancjach partyjnych, jak również 
i mające często postać struktur nieformalnych. k 
Przedstawiciele tych gremiów i ruchów aktywnie iza ojczą w pracach Centralnej Komisji Zjazdowej, prezentu- | 

jąc tam swoje. przemyślenia i propozycje, wnosząc wiele wartości w trudny proces wspólnego szukania najlepszych 
rózwiąqzań. Mieli też okazję przedstawić swój dorobek na posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR. Z myślą o upo- 
wszechnieniu tego dorobku w całej partii, publikujemy dziś dokumenty e - charakterze programowym opracowane 
przez gremia i ruchy zaprezentowane w zespole programowym Centralnej Komisji Zjazdowej. 

-_ Czytelników „ŻP” zapraszamy na nosze łamy do wymiany poglądów na temat problemów przyszłości partii i całej 
polskiej 'ewicy, "OCRECZBY de publicznego formułowania własnych opinii, sugestii, propozycji. (A.W.) 


++ KRpzwOŃ ” Z REAR A W mi WTN RATY NI ri. o W a 


K w ad wła Ą 
AMON WOKESCANNZ ESSE 
>> 'zł 4 4 Ty TA kg 3 i © 
SEIN SĘ REKCETRZIEE SIEĆ u 
Z E jaj Mid wy ŻA AŻ «= ż RiSPZZM| == Iopżs) 


uczestników narady I sekretarzy KZ PZPR 
z 208 zakładów pracy z udziałem Komisji Robotniczej KC PZPR 


UDZIE prac  dotki.wie udczuwa- 
"ją dalsze obniżanie się poziomu 
życia. Jest to skutkiem rosnącej 
inflacji i zmniejszania się produkcji. 
Najbiedniejszym bra.uje pieniędzy 
na podstawowe artykuiy żywnościo- 
we, a bogaci odczuwają brak towa- 
rów na rynku si zaopatrują sę 
w systemie handlu dolarowego. Co- 
raz więcej ludzi staje przed biedą, 
która coraz częściej jcst programowe 
sankcjonowana. Dziaiałność ciary ta- 
-tywna nie może temu zapob:cce. Po- 
trzębna jest polityka społeczna rzą- 
„du respektu jąca prawo czlowiesa do 
Ponce? minimum: socjalnega. 


„Obniża się wrażliw wość na nierów= 
ność społeczną. Brax jest. działań, 


które skłoniłyby zamożniejszych do 


- ponoszenia kosztów kryzysu w Sstap- 
niu większym niż b.ed:u, proporcio- 
„nalnie do swojego stanu posiada- 
"Ni. : | 


Della aracja 


; Ruchu 8 lipca" 


. OLSKA poszukuje swojej - drogi. ' 


” rozwoju. Musi ją także na nowo 
- określić lewica. PZPR wyczer- 
pała. swoje 
"oddziaływania na życie społeczeńst- 
wa i funkcjonowanie parstwa. Nad. 
szedł czas wyboru. Wyboru między 


"bezwładem: a aktywnością, „między. 


neostalinizmem, a demokratycznym 
socjalizmem, beznadziejnym podąża- 
"niem ku tetatecznemu upadkowi 
partii, a koniecznością tworzenia no- 


wej partii demokratycznej: lewicy. 


Dlatego XI Zjazd winien zakończyć 


 działainość PZPR i przeobrazić się . 


w zjazd założycielski partii sen: 
zatycznego socjalizmu. SE - 

Nowa partia. musi. NA z kry- 
tycznego praewartościawania dorob- 
ku polskiego - puchu robotniczego, 
"w tym zwłaszcza pomijanego dotąd 
dziedzictwa Polskiej. Partii Socjali- 
stycznej. Doceniamy to, co w dorob- 
ku Polski Ludowej było wielkie 
i cenne — zwłaszcza dzieło powo- 
jennej odbudowy, awans mas ludo- 
wych, zapewnienie Polsce pokoju 


4 ww te gp *-  - 


Z OO 


możliwości skutecznego 


Ze zrozumieniem odnosimy się do 
polityki drenażowej rządu w zakre- 
sie cen tych dóbr, które w naszych 
warunkach nie muszą być powszech- 
nie dostę»ne. Konieczne są równo- 
cześnie Gziałania osłabiające wzrost 
cen artykułow podstawowch, 

Z nadzieją odnosimy się do wysił- 
ków rządu zmierzających do likwi- 
dacji restrykcji gospodarczych wo- 
bec Polski oraz uzyskania pomocy 
ekonomicznej, Mamy nadzieję, że 
poprawi to kondycję gospodarki. 

Już dziś potrzebne jest podjęcie 
w zakładach pracy wysiłków zmie- 


rzających do ochrony tych, któryny 


najciężej, do kształtowania stosun- 
ków międzyludzkich ópartych na 
życzliwości 4 wzajemnej pomocy, 
wspierających działania związków 
zawodowych t samorządu załóg w 
tym zakresie. ; 

Wyjście z kryżysu możiiwe jest 
tylko poprzez pracę. Zasładowe 6r- 


U 


4 aG: Adax jej. śranić. Odrzu- - 


camy nie tylko zbrodnie- stalinizmu, 
lecz także błędne dogmaty .t ptak-- 


„tyki tzw. realnego socjalizmu: mo- 


nopartyjny hegemonizm, niedemok- 


"ratyczny charakter instytucji państ- 
"wowych, nieprzestrzeganie wolńośći 


- .ogobistych t praw człowieka. Wyko-' 


rzystując myśl i doświadczenie dę- 


„mokratycznej lewicy musimy. stwęQ- - 


„rzyć nową praktykę polskiego sócja-. 


| potrzeb. Chcemy by od partia 
była partią demokratyczną. . . 


liżmu na miarę obecnych możliwości 


p 


Oznacza to działanie ' w zam 


| demokracji parlamentarnej, stanow- 


"Rodzącej 


cze odrzucanie dogmatu tzw. ręal- 
nego socjalizmu, i2 władzę sprawuje 
się. na mocy „misji dziejowej” | na 
zasadzie "„„dyktatury proletariatu”. 
się demokracji  parla- 
mentarnej będziemy brontli przed 
siłami neostalinowskiego konserwa- 
tyzmu i przed siłami wojującej an- 
tydemokratycznej prawicy. W tej 
walce ' proponujemy współdziałanie 
wszystkim siłom demokratycznym w 


ganizacje partyjne przeciwstawia- 


ły się zawsze wszystkiemu, 00 zą- - 


kłócało właściwy rytm i klimat pra- 
cy. Ciągle niestabilne są warunki 
exonomiczno-finansowe zakładów 
pracy. Występuje . zagrożenie pro- 


dukcji przez różne ograniczenia wy- 


nikające z niezrównoważonej go:po- 
darxi, szczególnie 


"przedsiębiorstw państwowych. Nale- 


ży oczekiwać, Że zasady gospodaro- 
wania w 1990 r. ustanowią bardziej 
równoprawne warunki działania 
różnych sektorów „racówze 
gospodarki. | 


Dyskusja przed XI Zjazdem po- 


twierdza społeczne zapotrzebowanie 


„na działalność partli lewicy..-Zakłą- 


dowe organizacje partyjne: opowią- 
dają się za skuteczniejszym realizo- 
waniem interesów politycznych lu- 
dzi, którzy swoje - dochody czerpią 


z własnej pracy, 


. 
- 


ści”. 


Chcemy partii, będącej wspólnotą 


"myśli, skupiającej ludzi o podobnych 
poglądach niezależnie od tego skąd 


przychodzą. Partii ' broniącej poli- 
tycznych, socjalńych i ekonomica-  * 
„Bych” interesów, ludżi utrzymujących 
się z własnęj pracy. Partii uznającej 
. ża swoje fundamęntalne ż 


„ ronę i rozwój praw I wolności ludz- 


kich 1 obywatelskich. Musimy ze-- 


„rwAĆ -2. kolektywizmem, jako kon- 


cepcją  lekceważącą prawa.i pozycję 


"jednostki. Przestrzeganie i. rozwtija- 


nie praw. obywatelskich i praw czło- 


„wieka. «stanie się jednym z naczel-_ 


o ogłów nowej- „poż Proc 
damy się za uznaniem 

„jako. podstawowej wazady żytla noe 

łecznego: Z: tego też pow 


zachówania światopogląd lowej say | 


| ormami 
własności, które zdala naj zeił 
dziej racjonalne wykorzystanie m 
jątku produkcyjnego. Odpaństwo- 
wienie gospodarki. 1. przechodzenia 
pa prywatne i grupowe formy wła- 
sności odbywać się musi pod kon- 


dotkliwe dla - 


tym także skupionym w Sołidarno- * 


zadanie ob-- 


2 m 
ż ND 
- 


Przeciwstawiamy się wizją dra- 
pieżnego kapitalizmu, który mogiby 
być zbudowany z przekazania wia- 
saości społecznej kapitałowi zagra- 


, nicznemu i spekulacyjnym  fortue 


nom, mnożącym się w ostatnich lae 
tach. Interesuje nas taka organizacją 
państwa i społeczeństwa, w -której 


naprawdę realizowane będą wartości . 


zapisane w robotniczych protestach. 

Jako członkowie partii długo spra» 
wującej władzę wiemy, że interesy 
robotnicze często mogą przegrać 2 
racjami innych, węższych grup spo. 
łecznych. Obawiamy się, . sj teraz 
może się to - powtórzyć zas: 
znacznie większą. . 

Uważamy, że stanowiska żakieda=. 
wych organizacji partyjnych m 
odgrywać większą rolę w pra 
Komisji Zjazdowej. Chcąc stworzyć 
instytucjonalne możliwości wyraża» 
nia naszych poglądów na rówmń 
z działaniem dotychczasowych pła$- 
form i ruchów politycznych w partii 
powołujemy Robotnicze Formą 
Zjazdowe, które rozpoczyna działa» 
nia w składzie Komisji Robotniczej 
i przedstawicieli organizacji partyje - 
nych z 206 największych zakładów 
pracy. Wyniki swoich prac Forum 


przedstawiać będzie OH Ko- 


misji Zjazdowej. 8... 
Warszówa, 23 daśdziernik 1989 > e 


<mspo==, wamasyjemera wirnpocy Ra ASA NPA RMA RANA. 3 
a * 
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*trolą spolas=Gżwa; brać Bod uwagę 
nteresy ' materialne - załóg 


wolę tł i 


Państwo no'xihno być 6dpowie- 
'dzialne za łagodzenie ' rozpiętości : 
majątkowych, za tworzenie właści. 
ke tyczki Se ruchliwości 

ecznej, szańs, >" 
czeństwa socjalnego. 

„Partia popierać będzie wszełkie 
dążenia. dó. zępewnienia młodzieży 
"warunków nastki. i pracy w ojczyź- 
Nie. kszy „rozwijać _ „współp- 
racę i solidaryzować się z ruchami 
kobiecymi, wókdiaśe „ pokojo- 


polskiego, to jest niezbywalne prawo 
do decydowania o własnych spra< 
wach bea ingerencji z zewnątrz. 
Uważamy, że .do najcenniejszych 
osiągnięć Polski. Ludowej należy 
stworzenie. przyjaznych stosunków 
ze wszystkimi jej sąsiadami. Rów- 


* 


Dokończenie na str. 4 
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Przed XI Zjazdem: platformy — deklaracje — stanowiska programo we! 


lieklaracja 

„kucha 8 lipca 

u" I | 
Dokończenie ze str. 9. , 
rocześnie opowiadamy się za de- 


raokratyzacją funkcjonowania Ukła- 


du Warszawskiego i modernizacją. 


RWPG tak, by organizacje te nigdy 
już nie stały kię instrumentem do- 
minacji silniejszych i. ingerowania 
w wewnętrzne sprawy państw 
członkowskich. 

Bliskie nam są procesy polityczne, 
zachodzące w ZSRR i na Węgrzech. 
Reformatorzy w tych państwach są 
naszymi naturalnymi sojusznikami. 
Szkodzą - interesom Polski próby 
wzniecznia nastrojów antyradziec- 
kich, właśnie dziś, kiedy Związek 
Radziecki dzięki pieriestrojce zmie- 
nia swe oblicze. Z satystakcją i na- 


'gyska dostateczne poparcie członków 
o: się za wyborami 
ednimi i. proporcjonałnymi, 


kandydatów. 
' Uważamy, że statut nowej pantii 
musi zagwarantować dęmokratyzm i 
nowoczesność jej wewnętrznych sto- 
- ummków i kierowania partią. Nowa 
partia musi być partią nowoczesną. 
„Musi edrznueść centrawzm demokra- 
tyczy. Swój program i politykę we- 
£yfikować na częściej niż dotychczas 
zjasdach. Musi zapew- 


nowienie się nad nowymi formami 
„członkostwa. w partii. - 


drogą. | 

Dążymy do tego, aby z XI Zjazdu 
wyłoniła się partia skupiająca ludzi 
utrzymujących się z własnej pracy, 
zdolna do działania w warunkach 
parlamentarnej demokracji — SO- 
CJALISTYCZNA PARTIA POŁ 
SKT. 


Warszawa 11. października. „1980 


RU ZYCIE PARTII 


OLSCE jest potrzebna forma- 
cja ustrojowa, umożliwiająca i 
gwerantująca: realizację intere-: 
iracij podstawowej, licze- 

bezie dominującej . części . społęczeń- 
„stwa, łudzi utrzymujących się głó- 
wnie ze sprzedaży własnej pracy 
lub umysłowej (w tym 


me dominującą 
apołeczeństwa. 


Mimo że dla wielu „małe jest pięk- 
ebecny i przewkiywany 


ye 
Tekie są realia  tech- 


z 
dów wytwórczych. 
” na Xttóre nie mają 


, ałe zmusza ich jedynie 
u, często równi Go 
tery produkcyjnej 
aib anie alinorwane apitelistyczne 
wiełu krajach nie przyniosły również 
dobrobytu wi te 


nie część społeczeństwa, utrzymująca się 
ze świadczenia własnej pracy miała zma- 


ną. Nie ma oczywiście istotnego Znacze- 
nia fakt, czy się to komuś podoba czy 


ste zagwaranńować w 
stabilnej i bezpiecznej 
1 sewnętrznie przywzłośc' Na- 


'4 filozoficznych. Proponujemy zasta- 


czywistą, niczym nie skrępowaną demo- 
kracją i większością ałtruistycznie ' nie 
dbającą © własne mierezy? | i 
A może funxcjonują tam mechanizmy 
społeczne, ekonomiczne day kozy po- 
za- 


zwalające mniejszości kontrotować 


ie interesów więkeności tak, aby 
dopuścić de groźnych wybuchów 


cznych, do sięgnięcia wiekszości po na- . 
. . łeżną jej pozycję w społoczelwtwie. Ale 


wtedy nie modna uczciwie .mówić o 
„rz nieskrępowanej demokea- 
cji. My natomiast chcemy ponoć spo- 


Jeśli więc bie taka formacja leży w 
eremie . 0 


int 
jaka? Zapowae taka, Xtóra zwiększa 
| ie rówaości, peł- 
lowego uczestnictwa życiu 
społecznym, a więc , Wo- 
owak Poi oowIuk 
praw i qkYW Oraz szans 
niezałeżnie od 
religii 


ve być dowodem obj raczka prakty- 


£ takiej formy 


socjalizmu, 
która by odpowiadała aspiracjom więk- . 
szośći znacznie dGłuże 


$ re- 
w 


tamtejszych społe- 
czeństw, zań kraje kapitalistyczne © 
le samośności Ia- 


na pozion 
wdzięczają swoją pozycję materialną, 
głównie nie ' focemom własności a in- 
nym czynnikom. Między innymś efek- 
tywniejszyrm fomnom zarządzania i go- 
apodacowania, docaniamiu czynników po- 
stępu naukowego, technicznego | organi- 
zacyjnego oraz zewnętrznym źródłom 

dob . Mie jest tajemnicą, 

pitalistyczne 


będziemy ten fakt | 
eją innych krajów i społeczeństw czy 


Polityczna Unia Lewicy Socjalistycznej 


domniemywać, zasadjkczą Llnię podziały 
ideowo-pofitycznego w polskim  społe- 
czeństwie. Ta linia podziału miała mo- 


tych została nrzez PZPR ziekcewałtona 


rzona wy tej lnii podetału mic dci- 
wnego, że kiedy nadarzyła się sposh- 
ność stwoczenia koalicji poBtycznej o- 
partej o wepólny stosunek de wizśności 
(tj. preferowania własności prywatnej) 
dot patnerzy PZPR znaleźli 
sie w mnym obozie. 

Logiczmńe |rozumując, modna by się 
apodziewać, że ludzie utrzymujący się z 
własnej pracy powinni być zeintereso- 
wani takim roewojem kraju. w którym 
aominuje własność uspołeczniona, pre- 
ferować Troeniąaania Ustrojowe, których 
są oni podmiotem, a nie przedmiotem, 


" de jak wiadomo w rzeczywistości lu- 


dzie potrafią mieć przekonania odiegie 
od xh rom NA śntecesu. Należy 
się więc spodziewać, że ma socjaliekycz- 
ną drogą tcuwoju opowie się pa 


ojelistycznej, wyprecypować _ wyraźniej 
założenia | cełe „progeamowe. 
+ RUPY autentycznej lewicy 
(Gsecialistycznej w Polsce są 
Mczne, w  zdecydownej wię- 
kszości członkowie (eska zyc 
grupowania młodzieżowe, HF" 
cujące grupy w „Solidarności 
j innych organizacjach, — jak 
również osoby niezorgarmzowane. 
Co to znaczy obecnie działać w 
interesie ludzi pracy w Połsce? Zna- 
czy to działać w interesie więksm- 
ści narodowej, złożonej z ludzi gre- 
cy, tym samym działać dla zwit 
kszenia stabilności, pomyśłności | 
bezpieczeństwa narodu i Lasjrkldę 


Czy 
cję ustrojową bez połityczne j, dosta 
tecznie silnej. cieszącej się PP” 
ciem większości zorganizowanej > 
prezentacji politycznej pracujący! 
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Przed XI Zjazdem: platformy — deklaracje 


dib mi += -- 


stanowiska programowe 


uwzględniająca interesy pracujących 
miały rozstrzygające znaczenie. 

Pe Grugie dłatego, że PZPR w rae- 
tą ideowo i programowo siłą go- 
Ntyczną. Funkcjonują w miej (nie- 
formalnie i aiestatutowo) zsóżnico- 
wane ideowo grupy o nmiespójnych 
kancepcjach, wobec siebie oo naj- 
mniej nieufnę, a często wręcz. wro- 
gie. W ten aposób różnorodność wę- 
wnętrzna partii nie jest wyikorzywta- 


na dła jej wzmocnienia i wzboza-. 


cenia ideowego i programwwego, a 
ją osłabia. 


Bywa, że nieufność wewnętrzna 


jest większa niż nieufność do ze- 
wnętrznych sił kon<urency inych. 


- Jak dotąd, zawsze któraś z tych 

opcji przejmowala kontrolę nad ca- 
łą partią. Wyxorzystując 4asady sta- 
tutowe i nie tyl:xo (głównie zazadę 
centralizmu demoxra:ycznego) do 0- 
graniczenia wpływów iimych gru. 
na życie partyjne i państwowe Jak 
wiemy, wszystkie te zabiegi kończy- 
ły się katastrofą nie tyl<o samych 
gremiów kierowniczych, ponosiła tru- 
dne do odrobienia straty partia i 
cała: lewica socjalistyczna, następo- 
wało odwracanie się coraz to m- 
wych odłamów społeczeństwa (w 


" tym młolzieży) ed socjadistycznezgo 
rozwoju kraju. który pod kierua-- 


kiem kclzjnej wąsziej grupy przy- 


 wódczej nadal zmierzał bezdraiami 


dalekimi od powszechnej azcch.a- 
cji społecznej. Ta wewnętrzną. nie- 
spójność. realizowanie przez gremia 
kierownicze raczej własnych Kaon- 


czpaji niż całej partii, stanowia a | 


WNY. wewnętrzny _po: wód. 
partói. 


Po zdcie diateżo: że PZPR stra- 
ciła swoją tożsamość idvową i s;%6- 
łaczną. Odeszłą od wał<i o intere- 
sy praeujących. Chciałaby być na:- 


Sia ie 


_ tią ogólnonarodową (przypomniimy 


tu mót o „jedności morał: "->-ł tvc-- 
nej narodu”), nie sta:a A pariią 
oz6lnonarodową Strac:!a ra :» 7au- 


fame własnej bazy sniecmoj Ne 


wystarczy chcieć być pariią ozół-- 


nonarosrwą. Soołzczeństwo n.-s:£ 
ima zbyt zróżnicowame |a:c:csv, av 
to było możliwe. Part:ia chcąc być 
partią wszyst<ich. s'aje się pa:iią 
niczyją. I to jest jedna z głów- 
nych przyczyn - 8) r'czno) słaności 
parti. 


-Po czwarte dlatczo, że Polsza una 
pa polityczna w os'atnich łaiach * 
ge się zróżnicowała i zagęściła. > 
wstały nowe zorzanizowane siły po- 
lityczne. Zmieniły swoje obłac:e i- 
Kata 
z tych sił> próbuje przermawiać giuv- 
wnie w imieniu narodu, zie tax na- 
prawdę artykułuje interesy tvlko 
„poszczególnych odłamów  połs<i10 
społeczeństwa. Jednocześnie PZPR 
z głównej (w dużym stopniu jedy- 
nej) siły politycznej stała się jedną 
z wiełu. Zniknęły już wszelkie po- 
wody, by nadłd PZPR musiala 
(jeśll kiedykolwiek było to napraw- 
dę komeczne) być seprezentantem 
politycznym . wszystkich Polaków, 
wszystkich klas i warsbw społecz- 
nych. Nadszedł czas, w którym wre- 
szcie partia lewicy socjalistycznej 
może ; powimna stać się politycz- 
nym reprezentantem interesów lu- 
dzi” pracy, tł być partią narodową 
w tym serisie, Że ceprezentuje in- 


teresy zdecydowanej większości .na- 


rodu — ludzi utrzymujących się ze 
sprzedały własnej pracy oraz szańu- 


riatodu: niepoddegtóć, -SUweTenność. 
swobodny rózwój kultury i konty- 
twowania tradycę narodowych, beŁ- 


pieczeństwe narodu, państwa i oby- 
wateli ikp. 


słuszny i 
dnie użyteczny, któremu należałoby zę 
kosztem 


innych nurtów tkwiących obecnie 
„w partil. Byłoby to niewątpliwie refot- 
mofanie PZPR w stylu niedwuznaczn:e 
stalinowskim, niezależnie od tego, jakby 
ów zwycięski nuct sam do staliniznu się 
odnosił. Zadna grupa w PZPR ani gdzi:e- 
kolwie« indziej nie ma monopodu na 
n'eomylność, nie ma gwarancji absolut- 


. pewmwć p 


nej użyteczności. Obecnie siła polityczna : 


lewicy socjadistycznej w Polsce może 
być zbudowana przy uwzględnieniu zróż- 
nicowanej sytuacj: poszczególnych grup 
społecznych (a co za tym idzie. nieje- 
dnolic.e formułujących swoje interesy i 
aspiracje, przy dopuszczeniu różnorcoi- 
nych koncepcji rozwoju formacji socja- 
listyc znej. Droga do silnej reprezentacji 
po..tycznej lewicy socjalistycznej wi:e- 
dzie poprzez rozszerzenie możl:wości 
funkcjonowania politycznych reprczenta- 
cji poszczególnych grup pracujących. po- 
przez ujawnienie. wyodrębnien.e Tóżno- 
rodnych nurtów socjalistycznych. po- 
przecz  lensze odąwierciedlenie na płasz- 
czeżn.e palitycznej interesów  poszcze- 
gólnych odłamów społeczeństwa polskie- 


- 80 zanteresowanych socjal.styczną dro- 


gą rozwoju. 


CZEKIWANIA te może spełnić 
patria polityczna o charakterze 
unii różnych nurtów. polskiej 
lewicv socjalistycznej. Nurtów po- 
siadających odpowiednią. autonomię 
idcową, programową i organizacyj- 
ną, zjednoczonych w unii politycznej 
na bazie wsnólnej części programów 


"i wspólnci cześci ich Koncepcji ideo- 
Aogicznych. PZPR powinna przeo- 
"brazić sin w: taką unię. : 

. Rv ody. b ro”wiąramie umożli: wia 
ECS 


— zjeld:oc „enie organizacy jne ca- 


łj polsziej lawicy socjalistycznej, 
rownio. .tej pozostającej obecnie 
poza PZPR. bez ograniczania dzia- 


łelności- poszczególnych jej nurtów; - 


— SsNwojodne kształtowanie pro- 
sramów różnych nurtów lewicy. kon- 
xucencji tych programów w ra- 
m=ch uaji oraz społeczną weryfixa- 


cją różnych koncepcji program- 


wych; 

— rczszerzenie bazy społecznej 1.- 
w.cy szejadistycznej; 

— zmażsy malizowarnse <ddzalgć 
wa':a lawiey socjalistycznej na bieg 
Życia połityczneco, gospodarczego i 


„SDE łe «ane30; 


— stwcrzenie Rodi wy- 
łaniania kadr działaczy politycznych 
o orientacji socjalistycznej bez ucie- 
kania się do mechanizmów odzóc- 
nege ich kreowania (jak dotąd czę- 


sto wybory są zabiegiem dodatko- - 


wyn, formalnie sankcjonującym na- 


nich kweldikacji i zalet charaxte- 
ru; 

.— stworzenie mechanizmów tumo- 
żliwiających stały ferment intelek- 
tualny, ruch idei, konkurencję kon- 
cepcji, tworzenie. prograńów alter- 
natywnych, wyłanianie się alterna- 
tywnych działaczy, weryfikowanych 
w autentycznym procesie działalno- 
ści społecznej i politycznej, mecha- 
nizmów stałego dostosowywania się 
puchu do zmienłającej się rzeczy- 
wistości i do oczekiwań własnej pa- 
zy. społecznej. | 

"Taka kancepcja organizacy na re- 


prezentacji politycznej: polskiej: le- 


wicy eocjalstycznej wymaga prze- 


myślenia form statutowych, które 
nie ograniczając nadmiernie auto- 
nomii poszczególnych nintów Zwa- 
ramtowałyby jednolite jej działanie 


Wymaga 

myślenia struktura unii i poszcze- 
gólnych nurtów wchodzących w-.jei 
szład. 

Nie wdając się w szczegóły roz- 
wiązań statutowych, trzeba jednaxże 
pojdxreślić niezbędność zachowanie 

następujących zasad orceamizacył 
nych: 


— każdy członax partii — unii na 
laży do jej organizacji podstawe 
wej; 

_'— struktura unii ma charaster 
ter z1owy i MRrARCEMY: 


— sta.ut zezwala na funkcjono 
wanie (również powstawanie _no- 
wych) nurtów  ideowo-programo 
wych o charakterze ogólnokrajowym 
lub regionalnym, również nurtów 
nastawionych ne artykułowanie śe 
teresów poszczególnych TUP ludy 
pracy; 


— każdy całonek partii ma” pra- 


wo określić się jako zwolennik a 


ł 


rzecz; 


— dyszypliaa PRM jest: cho: 
w.ązizjącą ałe' dotyczy jedynie spraw 
C<ra -ślanych „W statucie uni; : 


— formy ocyanizacy jne_ artów | 
ideowa-progrąmowych mają charak- 
- ter klubów ideowo-połityemnych; 


— dokurnenty programowe nu- 
tów mogą być rozpowszechniane | w | 


całej j unii i na zewnątrz; 


— zwolennicy i działacze DOSZCZE- 
gółinych nurtów mogą bez zgody 
instancji nadrzędnych być zaprasza- 


n,. przez organizacje podstawowe . 
uniii mogą prowadzić agitację na. 


rzecz poparcia ich programów; 


— wylanianie kadr funkcyjnych, 
członów władz partyjnych powin- 


no być wyborem ludzi opowiadają- 


cych się i lansujących <aksreślone pro- 


gramy, a nie własne nazwiska, tak 


aby siła poszczególnych nurtów by- 


łą odzwierciedlona we władzach i 


programie unii. 


"Wśród cciów daiałainości unii go- | 


wińny się znałeźć min.: 


kształtowanie stosunków połi- 
tycznych, których głównyca podmdo- 
tem są ludzie pracy, realizacja ieh 


potrzeb ; aspiracji powinna być 
podstawowym celem polityki społe- 


„cznej państwa; 


— dalekosiężnymm celem unii 
wino być dążenie do szoczeówim 
bezkłasowego, demokratycznego 


zamożnego; cieszącego się pó | 


cją polityczną i ekonomiczno-społe- 
czną; 

— koońsztkniccie takich warto- 
ści jak: równość i aprawiediiwość, 


rówmość praw i obowiązków oraz 


szans dła wszystkich niezależnie od 


pochodzenia, poglądów połitycziych - 


ideowych, mająticu, narodowości, cji 
znania? 


— kształtowania i wspierania sag] 


lityki społeczne j, gwarantującej bez- 


pieczeństwo socjalne efektywnie ' DE 
dobrze pracującym i ich rodzśnom, 


kroślone:0 Bea 1 działać na jege 2 


bowości, do godnego życia wśród 
zównych sobie obywateli; 


kt ob » 


o — kształtowanie społeczeństwa i 
. państwa praworządnego; 


— meierowanie własności uspo- 


(przy dopuszczeniu róż- 


łecznionej 

nych jej form) oraz rodzinnych, tQj. 
nie zatrudniających pracowników - 
najemnych zakładów rzemieślniczych, 


produkcyjnych i usługowych oraz 


rodzinnych gospodarstw rolnych; 


. preferencje dia tych form własnoś- 
ci wynikają z łch fundamentalnego 


znaczenia. dla tworzenia demokracji 
ekonomiczno-społecznej, która wraz 
z demokracją polityczną powinna 
tworzyć pożądany model systemu 
społecznego; 

— nadrzędnym celem gospodarki 
powinno być optymalne aióka 


nie potrzeb epołeczeństwa 


" — wysoka efektywność - „pracy, po- 
stęp „NatkQwy, techniczny i OrZAMI- | 


. zacyjny, jakość i nowoczesmość pro- 
-" dukcji — ważne czynniki podnosze- - 
nia jakości życia i stopnia material- . 
. nego zaopatrzenia apołeczeństwa; 


od opak weczwić wypal 
biekctywnyzni owadami | 


kajania potrzeb społecznych; 

— pdzzanowanie i wzmacnianie su- 
wereznoŚci politycznej, gospodarczej 
i *oałturalnej narocha 4 państwa; 


— zwalczanie teńdencji do Pożby- 


Unia, której ogókną, koncepcję = 
tysowano wyżej, mogłaby nosić nP. 
taką nazwę: POLITYCZNA UNIĄ 
LEWICY SOCJALISTYCZNEJ 0 

sympatycznym skrócie PULS traf- 


nie  charakteryzującym dynamikę 
życia projektowanej organizacji. . 


KOMITET ZAKŁADOWY 
PZPR 

' POLSKIEJ AKADEMII 
NAUK 


RELUB u 
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1 KIM JESTESMY? 


My, przedstawiciele lewicowego 
murtu polskich sił postępowych ze- 
braliśmy się, aby pod ocenę narodu 
przedłożyć prcgram Partii Lewicy 
Socjalistycznej, partii wyrosłej z 
ludu i dla ludu pragnącej działać. 
Są wśród nas ludzie związam z róż- 
nymi  dziaiającymi ugrupowania» 


Adresujemy swój program do tych 
mrszystkich, którzy  zadmiteresowaoł 
€ywilizowanym pzsiępem  'humanistycz- 
nymi stosunkami społecznymi, de 
tych, których egzystencji zagraża zarów- 
mo prymitywny cgalitaryzm, jak i elle 
taryzm. pociągający za sobą dyskrymi- 
nację spcłceczną i ekonomiczną. . 


Zwracamy się w szczególności do in- 
teligencji 1 do tych środowisk klasy ro- 
botniczej, którym droga jest Xdea po- 
stępu we wszy=x.ch dziedzinach życia. 


Opieramy się na wielowiekowej trady* 


eji polskiej myśl) demokratycznej, po- 
ró LĄ ł socjalistycznej. Czerpiemy ze 
źródeł postępowej m európejskie 
ezasu Oświecenia | nurtów socjalistycz- 
nych. Prapniemy oprzeć się na nowej 
wizji socjalizmu. i " j 


Człowiek wartością podstawewą 

Człowiek, jego dobro i szczęście są 
dła nas wartościami nadrzędnymi. 
Dobro lub zło społeczne mode sta- 
mowić tylko sumę indywidualnego 
szczęścia lub niedoli jednostek. Czło- 


wiek, któremu nie zapewniono wa- 
punków dla rozwoju, bogacenta się 


4 szczęścia. nie może stać się peł- 


nowariościowym członkiem szpołe- 
czeństwa. Człowiek może dokonać 
samorealizacji jedynie w społeczeń- 
stwie zdolnym do wydajnego zaspo- 
kajania potrzeb, sprawiedliwie dzie- 
lącym dobra, zapewniającym pod- 
msuotowość jednostki. 


Wolność ił konstytucyjna demok- 
racja nadrzędnymi wartościami 


Pomyślności jednostki nie można 
zagwarantować bez zapewnienia jej 
wolności. Oznaczać ona musi ogra- 
niczenie interwencji państwa w ży- 
eie jednostki, rodziny, małych €rup 
społecznych, pełną swobodę uczest- 
mictwa w życiu społecznym, ' prze- 
strzeganie i rozszerzanie konstucyj- 
mych praw i wolności, wyelimino- 
wanie obowiązkowej służby wojsko- 
wej i długoletnich kar pozbawienia 
wolności, odrzucenie jakichkołwiek 
form przymusu pracy, nowe kształ- 
towanie stosunków worodzinie, szko- 
łe, zakładzie pracy, pełną swobodę 
podróży, wyjazdu i emigracji za gra- 
nicę, wolność osiedlania się w Polsce 
obywateli krajów, nie czyniących 
KÓd w przyjazdach obywateli 
polskich. Demokracja musi opierać 
się na zapewnieniu możliwości 
uczestnictwa każdego obywatela w 
pracy samorzedów pracowniczych, 
spółdziciczych. studenckich. . tereno- 
wych i uczniowskich, na nadaniu 
najwyższej rangi państwowej wybo- 
rówi przedstawicieli do ciał samo- 
rządowych. najwyższego autorytetu 
decyziom tych organów. Dla osiąg- 
nięcia tego celu niezbędne są zmiany 
konstucyjre | ustawodawcze. ! 


Czss, w którym żyjemy. 
Przyszio nm żyć i działać w trud- 


nych czasach. przezwyciężać błędy, 
popełnione przez siły rządzące kra- 


jem przez wiele dziesięcioleci. 
Nie czas już. na dalsze rozli- 
czenia. Pragniemy zamknąć koń- 
czący się rozdział historii świas 


domi, że miał on także swoje osią- 
gnięcia. Pragniemy spojrzeć w przy- 
SZłOŚĆ. | 


Partia w polskiej rewolucji 


Od 'kcńca lat siedemdziesiątych 
kraj nasz znajduje się w sytuacji re- 
wolucyjnej. Czas © tym powiedzieć. 
Oburzenie mes obróciło się przeciw 


- part 


- ko przestarzałym. instytucjom, prze- 


ciwiko ludziom niezdolnym do zro- 
zumienia potrzeby najgłębszych in- 
nowacji. Rewolucja polska nie może 
oznaczać powrotu do tego, co było 
przed 1939 rokiem. Stanowić ona po- 
winna skok w XXI stulecie. * 


Jesteśmy clementem kształtującego 
się systemu politycznego _ 


Rewolucja polska obaliła stary system 
polityczny. W nowym systemie, opartym 
na pluralizmie idei 1 form własn 
1 światopoglądów, pragniemy zają 
odpowiadające miejsce jako rzecznicy sił 
lewicowej orientacji spo- 
postępowych idei Ar jyrejąę be 
Będziemy aktywnie działać na rzecz 
wprowadzenia naszych przedstawicieli do 
Sejnu i Senatu, do ciał samorządowych 
wszystkich szczebli. Nie może nas za- 
braznąć w samorządach osiedlowych, 
wiejskich, |ajęoder dze: studenckich | 
uczniowskich. Będziemy ałać na rzecz 
atektywnej demokratyzac państwa | 
wszelkich struktur społecznych, która 
doprowadzi nas do realizacji demoxra- 
tyczno-socjalistycznych celów. _ . 


Nasz cel ostateczny 


Naszym celem ” gg demokratyczny s0- 
cjalimzn. Oznacząć on będzie stworzenie 
warunków dla zapewnienia szczęścia jed. 
nostce w apołeczeństwie, w którym wy- 
eliminowane będzie ubóstwo, w którym 
wydajna praca stanowić będzie miarę 
wartości | źródło pomyślności jednostki 
4 ogółu. Będzie to apołeczeństwo, w któ- 
rym demoxracja zastąpi autorytaryzm, 
w którym powstaną bariery dla nawrotu 
tyrani, w którym sprawiedHiwośćć za- 
triumtuje w rodzinie I w szkole, w za- 
kładzie pracy i wspólnocie sąsiedzkiej. 


Nasza idea sprawiedliwości obejmuje za- 


równo zakaz wyrządzania bliźniemu. 
krzywdy, jak i zakaz jakichkolwiek form 
wyzysku człowieka przez 
Obejmuje równość szans i równość wo- 
bec prawa .jako fundament dla zapcw- 
nienia  najzdolnieiszym odpowiedniego 
miejsca w społeczeństwie. i . 


Parbia wobec sił postępowych 


Rewolucja polska zrodziła wiele nur- 
tów © postępowym charakterze. Różni je 
od nas wizją świata i cele. Pragniemy 
weak zósdęcą 'te wartości, które nas 
zn 


> M4 

ludzkiej, przywiązanie do patriotycznych 
t demokratycznych tradycji, świadomość 

rzeby znalezienia szybkiego wyjścia 

aju z kryzysu, odrzucanie schematyz- 
mu myślenia 1 dogmatycznego zaśźlepie- 
nia. Podobne wartości łączą nas te 
Stronnictwem Pracy ( innymi postępo- 
wymi ruchami katolickimi z demora- 
tam! I z ludowcami. l 

Nie pragniemy być jedynym reprezen- 
tantem polskiej lewicy. Będzie w jej sze- 
regach miejsce I dla zrodzonego z pol- 
sxiej rewolucji nurtu, reprezentowanego 
przez PPS t inne ugrupowania socjali- 
styczne lub socjaliemokratyczne, dla 
symdykalistów i zwolenników IV Między- 
narodówki, dla tych ludzi lewicy pol- 
skiej, którzy opowiadają się nadal za 
tdeałami marksizmu-leninizmu, dla grup 
radykalnych i dia nowej lewicy, Wy- 


ciągamy do nich rękę. oferujemy im sze- : 


rokie sojusze w skali krajowej i tere- 
nowej. Nie pragniemy upodobnienia się 
Ich do nas ani wiązania organizacyjnego 
z nami. Jedność lewicy może opierać się 
tylko na jej różnorodności. Nie wyklu- 
czamy sojuszy, także z siłami postępo- 
wymi ł centrowymi. Nie będziemy wcho- 
dzić jednak w żadne porozumienia z 
tymi siłami. które przeć będą do wy- 
łączności 1 budowy systemu jednoprar- 
tyjnego. 


Wobec związków zawodowych. 


Nasza partia łączy ludz! według ich 
przekonań a nie przynależności klasowej. 
Interesy klasowe i warstwowe powinny 
być reprezentowane przez pluralistyczny 
ruch związkowy. Powitamy z uznaniem 
każdą inicjatywę. która pozwoli na za- 
pewnienie faktycznej reprezentacji inte- 
resów wszystkich grup zawodowych. Je- 
steśmy za pluralizmem ruchu związko- 
wego 1 wyłącznym  reprezentowaniem 
przez związki zawodowe tnteresów ludzi 
pracy t zakładach. Pozostawiamy uzna- 
niu członkom naszej partii, w jakim 
związku zawodowym pragną działać. 


Nasz stosunek do religii i Kościoła. 


Odrzucamy programowy ateizm, Odrzu- 
camy klerykatizm i nietolerancję. Sto- 
sunek do religii pozostanie pryw£tną 
sprawą każdego z nas. Z Kościołem 
1 innymi organizacjami wyznaniowymi 
łączą nas wartości, które wspólnie wy- 
znajemy | popieramy. Państwo musi za- 
chować świecki charakter, a zasadę Od- 
azielenia państwa 1 Kościoła nalefy . 
wtrzymmać w Konstytucji. 


człowieka. - 


Przeciwko szowinizmowi 
i nacjonalizmowi 


Rewolucja "polska charakteryzuje się 
odrodzeniem działalności grup prawico- 
wych 1 nacjonalistycanych. Będziemy 
krzewić postawy patriotyczne. Jesteśmy 
przeciwko szowiadzmowi, rasizmowi, kse- 
nofobii 1 fasz | . Będziemy wSpół- 
działać e siłami narodowymi, liberalnymi 


jednani wobec 
„wywoływania Kkonfliletów z naszymi są- 
siadami. Popieramy emancypację mniej- 
szości narodowych dążąc do zapewnienia 
im zj wólo w warunkach kulturowej au- 
tonomii. 


O nowe społeczeństwe 


Społeczeństwo polskie przeżywa. dra- 
matyczny okres przeobrażeń. Jesteśmy za 
budową . nowego społeczeństwa — © wWy- 
rażnej strukturze warstwowej, o zróżni- 
cowaniu interesów jako bodźcu dla dal- 
szego rozwoju. Musi to być jednak spo-- 
łeczeństwo bez wyzysku, uwolnione ©d 

*% 


opracowany przez środ 


patologii społecznej, od dotkliwych cię- - 


żarow codziennego Życ:a, Społeczeństwo 
ludzi szanujących pracę, państwo | prze- 
strzegających ogólnoludzkich zasad mo- 


ralnych. 


Il. DROGI ROZWIĄZANIA KRY- 
ZYSU POLSKIEGO 


Nie da się podjąć budowy takiego Spo- 
łeczeństwa bez rozwiązania ogramnych 
problemów, wynikających z kryzysu tra- 
piącego nasz kraj. U źródeł polskiego 
kryzysu leży błędny model rozwoju go- 
O 73 Ten stan rzeczy pragniemy 
zmienić. 


Nasz stosunck do własności środków 
produkcji 


Opowiadamy się za współistnieniem 
wlelu sektorów w gospodarce narodowej. 
Należeć do nich powinny: 

a) dotychczasowy sektor państwowy, 
który powinien ulec realnemu uspołecz- 
nieniu. Chcemy tego dokonać przez TOz- 
budowę samorządności pracowniczej, 
różne formy uwłaszczenia grup pracow- 
niczych, tworzenie nowych  przedsię- 
biorstw uspołecznionych w oparciu o no- 
watorskie rozwiązania organieacyjno-f|- 
nansowe. Niezbędne jest wprowadzenie 
w tym sektorze istotnych zmian systemu 
zarzadzania, przy uwzględnieniu  do- 
świadczeń przedsiębiorstw państwowych 
w Europie Zachodniej: 


b) sektor spółdzielczy, opierający się 
na stałym rozwoju samorządności | zno- 
welizowanym ustawodawstwie; 


c) sektor samorządowy (komunalny), 
Który przejąć powinien gospodarkę Ko- 
munalną I mieszkaniową, przemysł drob- 
ny t terenowy, część banków, obsługę 
rolnictwa, 

d) narodowy sektor prywatny, obejmu- 
jący zarówno drobne zakłady usługowe 
1 handlowe, do rozwoju których przy- 
wiązujemy szczególną wagę. jak i przed- 
siebiorstwa średnie t wielkie. Jesteśmy 
przeciwni reprywatyzacji na szeroką ska- 
lę. Odbije się ona w sposób wysoce 
szkodliwy na dochodach i warunkach 
pracy większej części zatrudnionych. 
Uważamy, że możliwości reprywatyzacji 
największe będą w tych przedsiębiorst- 
wach, które dzięki takiemu zabiegowi 
będą w stanie szybko zwiększyć produk- 
ze pósezasi ua "a pitató ea 

en p ą€: a ka w prywate 
nych będzie udzielanie koncesji na bu- 
Gowę nowych zakładów lub organizację 
nowej produkcji w przędiębiostwach lik- 
wddowanych. powstawanie spółek © mie- 
szanyca, wielosektorowym kapitale; 


 tychczasowej lub jakiejkolwiek 


4 


stanowiska programowe 


„ 


a PE WRA 0 
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e) sektor  ' zagraniczny, obejmujący 
przedsiębiorstwa zakładane przy wyłącz 
nym lub częściowym udziale kapitału 
obcego. Uważamy, że sektor ten może 
powstawać wyłącznie na «drodze tworze 
nia nowych przedsiębiorstw. Jesteśmy 
bezwzględnie przeciwni wygrzedały ma- 
jątku narodowego w obce ręce, pro- 
wadzącej do zniweczonia suwerenności 
państwa. 


model gospodarowania 


O nowy 
| i zarządzania 


Jesteśmy zwolennikami gospodarki 
rynkowej. Nadanie gospodarce rynkowe. 
go charaxteru nie może jednak oznaczać 
naszej zgody na powrót do p w 
nych reguł XIX-wiecznej wolnej konku. 
rencji. Będziemy piętnować i zwalczać 
wszelkie przejawy praktyk monopoli. 
stycznych, nie utożsamiając jednak mo- 
nopolizacji z tendencją do. centralizach 
Ł koncentracji produkcji, do powstawa- 
nia wielkich przedsiębiorstw narodowych 
łub międzynarodowych. Podstawowym 
czynnikiem, "zapewniając kontrolę 


społeczną nad działalnością  przedsię- 


biorstw powinny być samorządy pracow- 
nicze oraz sądownictwo gospodarcze. Za- 
kłady pracy powinny być odpolitycznio- 
ne. 


Zdemokratyzować politykę. finan- 
sową 


Nowe zasady gospodarowania wymaga- 
ją daleko idących zmian w systemie fl- * 
nansowania działalności gospodarczej. 
Nadrzędnym zadaniem jest powstrzyma- 
nie inflacji. Dokonać tego można tylko 
poprzez zrównoważenie budżetu państwa 
i daleko idące ograniczenia jego nakła- 
dów. Wymagać to będzie bolesnych cięć 
budżetowych. Jesteśmy za  likwidac 
biurokracji poprzez komputeryzację 
mechanizację prac biurowych. Ograni- 
czeniu wydatków administracyjnych mu- 
Si towarzyszyć wprowadzenie surowych 
zasad przestrzegania dyscypliny budże- 
towej. Po zahamowaniu inflacji należy 
przystąpić do reformy walutowej, która 


"wprowadzi całkowitą wymienialność pie- 


niądza. oprze go na realnym kursie wo 
bec walut światowych, posiadającym jed- 
nolity i obowiązujący wszystkich cha- 
rakter. Niezbędny jest mechanizm Sspo- 
łecznej kontroli nad działalnością 
wszystkich banków. Jesteśmy za wpro* 
wadzeniem prostego i sprawiedliwego Sy* 
stemu opodatkowan:a.obvwatc!! i przed- 
siębiorstw, jednolitego dia w zystkich 
sektorów. Ą - 


Pracą | z kadrami 


Jesteśmy bczwględnie przeciwni utrzy- 
maniu się systenu nomenklatury w do 
Pee = 

staci. Uważamy. że personel k erownie 
wszystkich szczebli powinien być powo- 
ływany na drodze konkursów, uwzelęć- 
niających najwyższe kryteria fachowość!, 
umiejętności pracy z ludźmi 1 


będzie wie 
państwowe, ła boj 


nie wyżej wymienionymi zasadami. Be" 
dziemy konsekwentnym! rzecznikami 
młodzenia kadr wszystkich szczebli 


Przebudowa niezbędna także na wsi 


nie- 
W naszej działalności na wsk praś 

miy koncentorwać się na zapewnieć = 
alnego zrównania warunków Życia = 
wsi | w mieście, na modemmizscji e, 
logicznej wsi i rolnictwa, na PoS 
działalności służby zdrowia 1 ow asc 
oraz komunikacji. Naszą poli Uosunek 60 
rolnictwa określa pozytywny 
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wszystkich form gospodarowania, które 
są rentiowne i: przynoczą wysokiej jakości 
produkcję © rynkowym charakterze. 
Opowiadamy się za nowymi rozwiąza- 
niami ustawowymi, które umożliwią 
osiągnięcie tych celów. Będziemy popie- 
rali procesy koncentracji ziemi, Sprze- 
ciwiając się rozdrabnianiu gospodarstw 
rolnych. Jesteśmy za wielosektorowym 
modelem gcspodarxi rolnej. 


Praca podstawą dobrobytu 


wieloletnie  sztucznę zaniżanie  płae 
było jedną z form utrzymującego się wy- 


zysku. Jesteśmy przeciwni wszelkim jego 


postaciom. Proporcje płac w stosunku do 
przychodów przedsiębiorstw muszą ulec 
istotnym zmianom, Konieczne jest stwo- 


rzenie stabilnego systemu płacowego, . 


przeciwdziała jącego t konfliktom 
płacowym. Nalcży , pdf kody im 
między pracą a je cowym WĄ- 
lentem. Kwalifikacje, wydajność I jakość 
pes winny jednoznacznie edzwiercied" 

ć się w wysokości płac. Prawo do 
strajku powinno być zagwarantowane 
wszystkim pracujacym. przy ustawowym 


ry 


ograniczeniu węo w służbach cz- 
nych i słuzb.e zirowia. Weterani pracy 
powinni korzystać 2 dobrodziejstw udo- 
skonaionego SsSystanu rentowo-merytal- 
nego. Jesteśmy za rewizją systemu . 
znawania rent inwalidzkich. Działalność 
ZUS powinien znaleźć się pod skuteczną 
kontrolą społeczną. Opowiadamy się za 
radykalną poprawą warunków pracy 
w  przedsiębiorstwach 1 instytucjach. 
uważamy, że nie należy zrezygnować 
z podstawowych - zdobyczy socjalnych 
w szczególności: ustawodawstwa ubez- 
pieczenioweżo, rentowego i emerytalne- 
go, gaarancii praw . pracowniczych, 
umów zbiorowych i czasu pracy. Uwa- 
żamy, że w pierwszych dziesięcioleciach 
XXI wiexu czas pracy w naszym raju 
powinien ulec istotnemu skróceniu. Bez- 
robocie w naszym kraju nie może prze- 
kształcić się w bezrobocie strukturalne. 
Partia opracuje pakiet propozycji doty- 
czących tego problemu. Dążyć będziemy 
do stworzenia i zrealizowania przez pań- 
stwo programu akiywnej polityki zatrud= 
nieniowej. który umożliwi niezbędne 
przemieszczenie siły roboczej. Jesteśmy 
za umożliwieniem obywatelom naszego 
kraju realizacji konstytucyjnego prawą 
do wypoczynku. które dla większości ka- 
tegorii społeczeństwa stało się w ostat- 
nich latach iluzją. Człowiek musi stać 
się podmiotem pracy. 


_0O pluralistyczny model oświaty, na- 


uki i kultury 


Opowiadamy się za: utrzymaniem 
świeckiego charakteru szkół państwo- 
wych i samorządowych, za swobodą two- 
rzenia szkół wyznaniowych 1 prywat- 
nych. przy zapewnieniu skutecznego na- 
dzoru pedagogicznego nad ich działal- 
nością. Uważamy, że każde dziecko po- 
winno mieć zapewniony dostęp do ośwla- 
ty przedszkolnej. Uważamy, że szkoła 


średnia powinna zostać szybko Zretor-- 


mowana. Szkoła wyższa powinna być 
świecka, wiadamy się za mmożliwie- 
niem powoływanią do życia niepaństwo- 
wych szkół wyższych. Studenci polscy 
powinni móc uczestniczyć w programie 
„Erasmus” i; studiować przez rok w wye 
branym kraju. Struktura organizacyjna 
wyższych uczelni powinna zostać UProsz- 


pd, 
efektywnych wzorów. Organizacja bada 
aaukowych must istotnym : 

oj y wymaga te systen 


studiowania. Uważamy, że kultura polska 
powinna wzbogacić się dzięki wnocnie- 
niu kontaktów z kulturą światową. Na- 
leży stworzyć warunki umożliwiające 
każdemu Polakowi dostęp do podstawo- 
wych dóbr kultury światowej. 


Chcemy Pofski o czystym niebie I 
czystej wodzie 


zagrożenie zdrowia narodu wynika 
przede wszystkim z warunków życia 
ił warunków ekologicznych. Medycyna 
nie może nastawić się na leczenie ob- 
jawów lecz przyczyn. Lecznictwo musi 
mieć zapewniony dostęp do podstawo- 
wych leków i aparatury medycznej z im- 
portu. Przemysł farmaceutyczny musi 
być na nowo zbudowany, przy pomocy 
kapitału zagranicznego. 

Najtrudniejszym problemem staje się 
zatnucie środowiska. Dla poprawy stanu 
w tym zakresie należy konsekwentnie 
dkwidować przestarzałe przemysły 41 
technologie. zastępować je $cchnologiami 
„czystymi' oraz rozbudowywać te gałęzie 
przemysłu, które dają produkty wyso” 
ko przetworzone. Optujemy za stosowa- 


a. 


2. za 
b. 
niem wysoko.prawnych technologi ener- 
gctycznych (1  poszusiwaniem nowych 


niekonwuncjonal:iych źródeł energii. Ko>- - 


mieczność wzmożenia działań w zakresie 
ekologii traktujemy me tylko jako 
ochronę wód i atmosfery, lecz także jako 
proekologiczną edukację zeństwa 
ora preferowanie takich rozwiązań 
urbknistycznych,  architektonicznych 1 
krajobrazowych. które w maksymalnym 
stopniu  pogłębią  symbiozę Człowieka 
iotaczającej go natury. 


O równouprawnienie kobiet 


Chcemy wydać skuteczną walkę fak- 
tycznej dyskryminacj kobiet. Uważamy, 
że głównym inspirałorem teg walki po- 
winien stać się samodzielny ruch ko- 
biet. 


Jak pozyskać młodzież? 


Uważamy. że polityka wobec młodzieży 
w ostatnech dziesięcioleciach pozbawiła 
ją Szans dobrego startu życiowego. Po- 
stulujemy przyspieszenie karier zawodo- 
wych kompetentnych fachowe ' przedsta- 
wicień młodego pokolenia, znalezienie 
wspólnie 2 młodzieżą dróg wyjścia z ka- 
tastrofalnej sytuacji mieszkaniowej, po- 
pieranie wszelxich form niekonwencjo- 
nalnej aktywności twórczej młodych 
Uważamy, że głównie siłami samej mło- 
Azieży rozwiazać można problem narko- 
manii i aikoholizmu. Uważamy, że neleży 
położyć tamę masowej emigracji młode- 
go pokolenia, stwarzając bodźce zachę- 
cające do pozostawamia -w kraju. 


Nasze stanowisko wobec podstawo- 


"wych problemów państwa i systemu 


prawnego 


Reforma państwą stanowić musi istot- 
ny element ich przeobrażeń. Miej- 
sce niesdekwatnego do potrzeb systemu 
rad narodowych rmaiszą zająć samorządy 
pł brwi R zyja nadanie rol 
gospodarza eranemu w po- 
wszechnych wyborach samorządowi o0- 


medłowemu. Powinien en adać 0s0- 
bowość prawną i własne finan- 
sowe w posta lsu od ów od 


— deklaracje — 


budynków "mieszkalnych. Organizacje 
partyjne powinny włączyć się aktywnie 
w działalność samorządów. Jest to pod- 
stawowy teren, na któ lewica może 
wyęerać konf[rontację polżtyc : 

furecje powinny uzyskać samorządy 
wiejskie, również wybierane w  pe- 
wszechnych, demokratycznych  wybo- 
rach. Samorządność ży + tery- 
torialna powinny stać się podstawą roz- 
budowy demokracji bezpośredniej. 


Zasadnicze znaczenie dla składu przy- 
szłych za ów terytorialnych będzie 
z: sd "kia nę wyborcza. A gyrszgji 
się za ordynacją proporcjonalną, o je- 
dynym sposobem wniknięcia nawrotu do 


_. monopartyjnego systemu w nowym wWy- 
„daniu. Uważamy, że samorządy Szcze 


gminnego I miejskiego oraz dzielnicowe- 


go powinny nadzorować wszełką dzia- 
łalność gospodarczą na. terenie 
1 pobierać podstawową cz podatków 


od ludności. Organy uchwałodawcze za- 


"morządów terytorialnych powinny na- . 


dzorować ciała wykonawcze w 


posłaci 
zarządów RE dzielnicowych |. 
miejskich. się za tym, nz 


rady wojewódzkie ały nadzór 
© zne- 


przedai 4 
czeniu ogólnowojewódzkim i nad ogra- 


podporządk 
ganów administracyjnych szczebla tere 
nowego, co sprzyjać będzie decentraM- 
zacji uprawnień. Zarządy wojewódzkie 
powinny uzyskać upra enia Xomtrolne 
wobec oręanów adrninistracji wydzielo- 
nej. znajdujących się na terenie woje- 
wództwa oraz możliwość wadzenia we. 


własnym zakresie ny handlowe 
Liczba wo w skok : 


z zagranicą. 
ulec zdecydowanemu I ejszeniu. 


Sejm i Senat PRL powinny mnocaić 
otnpetencje Xierowaicze. Dla za- 
pewnienia właściwej reprezentacji inte- 
regów wszystkich grup społecznych, po- 
proporejonalnej 


kpęja Bpa Pracownicy zreformowanej ad- 
ministracji centralnej powinni rekruto- 


status i reprezentującego najwyższe 
kompetencje fachowe. EEE należność de 
xorpusu me powinna być połączona 


tu ani orzgamń społecznej. Podobnie 
apołityczny charakter ć 
za wogd personel ządów, wojska i po- 


cji. ownictwo powinno aostać zre- 
termowane, a niezawisłość sędziów musi 
być rygorystycznie Nał 


przestrzegana. 
zlikwidować Prokuraturę, a jej Aerekyj | 


przekazać wydziałom śledczym przy są- 
dach powszechnych. Rosubudowie powih- 
ny ułec kompetencje sądów adminietra- 
cyjnych Trybunału Konstytucy , Try- 
bunału Stanu i Rzecznika Praw Obywąa- 


'telskich. NUK powinna zostać przekształ- 


cona w Korpus Kontroli Państwowej, 
e mnalejszonym składzie, a wi 
kady Korpus ten ea 


W nowej konstytucji powinny znaleźć 
wyraz przerniany demokratyczne ostat. 
niego okresu i nabyte w nim doświadg- 
czenia. Nazwa PRL a zostać za- 
stąpiona przez Rzeczpospolitą Polską. Sy- 
stem prawny wymaga p.) rewizji. 
Należy kontynuować wa z gd > 
przepisów prawnych. Prz o stanie 


wojennym 1 wyjątkowym eży zamo- 
dernizować w: sposób ający ich 
nadużycie. Referendum narodowe powin 


ne rozstrzygnąć kwestię kary śmierci, 
Osoby wymagające Izolacji z uwagi na 
zagrożenie dla społeczeństwa należy łz0- 
lować w zakładach zamkniętych o lm- 
manitarnym rygorze. Większy nacisk po- 
łożyć należy na kary o charakterze ma- 
terialnym 1 odpowiedzialność cywtlną. 
wyeliminować trzeba zastępczą karę po- 
zbawienia wolności. 


Zapewnić bezpieczeństwo państwa i 
obywatela. O demokratyczną armię 


"Sprzeciwiamy się ograniczeniu wy- 
datków na bezpieczeństwo państwa | 
jego obywateli. Ciężka służba pracow- 
ników resortu spraw wewnętnznych musi 
być należycie bonorowana. Wypowiada- 
my się za demokratyzacją aparatu MSW. 
wprowadzeniem w nim samorządu pra- 
eowniczego, Trekrutowaniem go spośród 


. hudzk oenajwyższych walorach moralnych 


1 fachowych, za jego zdecydowanym Od- 
młodzeniem. Zadania SB powinny ulec 
modyfikacji odpowiednio do obecnych 
potrzeb. Nie może być ona nadużywana 
do prześladowania obywatełi o opczycyj- 


nych poglądach politycznych. MO powin- 


"na ulec przekształceniu w Policję Pań. 


stwową | oddzielona od SB. Większą rolę 
w działalnoś policji powinny odgrywać 
działania prewencyjne. Stan bezpieczeń- 
stwa obywateli musi ulec radykalnej gpo- 
prawie. 


w jadamy się sa dokonaniem, 
w Łą sęań rozwoju procesów odprężenio- 


stanowiska programowe; 


wych w świecie, radykalnego znniejsze- 
nia liczebności Sił zbrojnych do stanu 
pokojowego 100—150 tys. żołnierzy. Opo- 
wiadamy stę za zniesieniem w przyszło” 
ści obowiązkowej służby wojskowej 4 
wprowadzeniem - służby zawodowej, ode 


powiednio wysoko honorowanej. Zmniej' 


szenie liczebności arm łączyć zię musi 


se stałym unowocześnieriem jej potene, 
ejału przy równoczesnym przestawienią 
doktryny wojskowej i szkolenia wojsko» . 


całkowicie d wne; 


wego na tory | 
Takń charakter powiana też nosić por. 


lityka zbBrojeniowa. Wypowiadamy się za 
miezwłocznym zniesieniem szkolenia woju 
skowego uczniów szkół średnich. 


IL POLSKA W ZMIENIAJĄCYM 


SIĘ ŚWIECIE 


„, Głębokie reformy wewnętrzne muszą 


łączyć =: z a. nowych ee 
sad polskiej polityki zagranicznej, 


Zapewnienie pokoju gwarancją przy- 
a szłości se 


Podstawowym celem polskie yti 
zagranicz ć wnienie 
alspodieg na wej ż£ tr © po» 


wszechstronnej | korzystnej TACY. 
Uważamy. że do chwikiń, gd anice po> 
między państwami europe stracą 


Armia 
ktej na obszarze państwa polskiego. 


Spłata czy umorzenie zadłużenia? ©: 


nowy międzynarodewy ład cekenemi- 


'W obecnej sytuacj brak jakichkolwiek 


przesłanek do stwierdzenia, jakoby spła- 
ta zadłużenia polskiego | odsetków od 
miego była w najbliższej przyszłości może 
Wwa. Stwierdzamy, że jedynym wyjściem 
z sytuacji jest generałne odłożenie spłaty 
długów Polski o 0 let, przy zachowaniu 
symbolicznego odsetka 23 proc. rocznie 
1 zobowiązaniu się Polski do spłacania 
corocznie wierzycielom oo najmniej 1 
said dolarów, nie więcej jednak jak 28 
pret. rocznych wpływów eksportu. Uwea- 
tamy, że część sumy zadłużenia powinna 
zostać przeznaczóna na działania na 
rzecz ochrony środowiska. 


o miejsce: Polski w rodzinie ceu- 
ropejskich narodów | 


W przyszłym stuleciu ład europej- 
ski ulegnie daleko idącym zmianom. 
Procesy . integracyjne w ramach 
Wspólnoty opejskiej doprowadzą 
do utworzenia Unii Europejskiej 
e kompetencjach ponadnarodowych 
Polska nie może pozostać na pobo- 
czu od tego procesu, zajmuje zbyt 
ważne miejsce na mapie kontynentu 
aby zmaleźć się na jego margine- 


Słabe postępy integracji w ramach 
RWPG i brak perspektyw jej oży- 


wienia wskazują na to, że organi- 


zacja ta wyczerpała możliwości swe- 
go rozwoju. Przebudowa jej. na 
wzór EWG jest bezcelowa z uwagi 
na dysproporcje potencjału pomię= 
dzy ZSRR a innymi krajami człon- 
kowskimi. W tej sytuacji RWPG po- 
winna pozostać instrumentem 
współpracy subregionalnej, polityki 
transportowej, standaryzacji Rp. W: 
jej ramach szczególną uwagę powin= 
na Polska zwrócić na zacieśnienie 
bitateralnych kontaktów z Czecho- 
słowacją, Węgrami i NRD. W przy> 
szłości kraje te powinny zgłosić 
wspóiny wniosek 0 stowarzyszenie 
ze Wspólnotą Europejską na najlep- 
szych warunkach, jakie uzyskało da- 
tąd którekolwiek z Kilkudziesięciu 


Dokończenie na str. 14 
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państwa narodowe nie są w stanie 
rozwiązać ich o wiasnych siłach. Dla 
osiągnięcia tege porozumienia nie- 

zbędne jest SSE aowego kdf- 


. j 
ż U *. . -" 


: <1SK4 ae w. PORA zamian 
dęcydujących e jej gszyszłości. 
Rozpada - się żtałnowski system 
włądania ciżjybęówa dzzji SWORZENE 
wem. „Nastąpił keach | „reklnego hoy 
ejalizmu”. ' 
"Przez wiełe ist : Kiokcać CA ta : 


„Wwieł-" 
kiej koałicji” mówią © talcże * „dhśś: 


ją ze 
pokoleniu Połaków dalsze wyrzecze- - 
mia. zaciskanie pase, jakco główne le- 
karstwo na wszeikie bolączki dnia 
Gzisiejszego Wiemy, jak się nam 
żyje. Widzimy stan naszego kraju. 
Polski majątek, polską myśł twórczą 
i pracę sprzedaje się 1a grosze. 
Gwałtownie rozszerza się strefa nę- 
dzy. Rosną. olbrzymie dysproporcje 
dochodów. Polska traci suwerenność 


gospodarczą, 

Czas najwydszy ten zapobiec | 
brać własne sprawy w swoje ręce. . 
Przyszliość naszej ojczyzny. i bioło- 
giczny byt neszych rodźin są dła nas. 
wartością nadrzędną. Naszym dąże-- 
nim .jeat tworzenie społęczeństwa 
welnych kudzżę pracy Taka teak 
kij wasi cpodaski U gw dla ężęjcwaai 

gwarantuje bez- 


udać jeśł ludzie pracy nie dóstrzągą 


a nich własnego interesu, a jedynie 
wyrzeczenia. Poprą natomiast takie 
które poprzedzi ucziwy 

2 goń za coś. Ceną wzimożo- 


i lepszej pracy dla siebie. -Na 
|--A wymienia cząstka państ- 
jwowego majątku produtocyjnego — 

lział właspościowy. Od w 
OW o” 


dn 4 


rj konstytucja, tak _ pracownicy 
1 omeryci państwowi powiani stać 


matu zaułania i odprężenia w sto- 
sunkach międzynarodowych 


Połak obywatelem świata 


stwarzać barier dla ograniczonego. 
do kilku lat pobytu obywateli pol- 
skich za granicą. Opowiadamy się za 
jak woje wymianą młodzie- 


W rodzinie partii lewicewych i ro- 
botniczych 


Zamierzamy osiągnąć te cełe dążąc 


do uczestnictwa w szerokiej koalicji ' 


sił demokratycznych. Sojusznikiem 
naszym ma zewnątrz powinny stać 
się wszystkie partie lewicowe, po- 
stępowe i demokratyczne w świecie. 


Odgrzucamy tzw. proletariacki inter- 


nacjonaizm, maskujący przez wiele 
laż uczę. dkowanie .obcym intere- 
806. Uważamy jedna lk, że uczucia 


racja Ruchu Ludzi P 


„się wieścicielarni. Pai którega 


pkt ERalcinć wisikosóć 


Bą wartość produktu. Znaczne kwo- . stępem _ wszystkich do' środków 
ty przechwyłują wielcy pośrednicy, . społecznej.. informacji Wspieramy 
| i 3. br' wysiłki na rzecz tworzenia plurali- 


naszego majątku. Uwłaszczenie i 
upodmiotowiente jegt realizacją 
praw świata pracy. W wyegzekowa- 
niu go pomogą instytucje wyłonione 
przez two welnych ludzi 
pracy: samorządy pracownicze, tery- 
torialne i komunalne, związkowe 
banki, uspoiecznione fundusze i fun- 
dacje mż do Izby Wytwórców w par- 


 lamoencie. Stworzą ońe rynek kapi- 
interesie i pod kontrolą 


tałowy w 
pracownikłów. 


Nie wymyślamy cudawnych roz- 


wiązań. Nie eksperymentujemy na 


żywej tkance społecznej. Istnieją od - 


lat sprawdzone i: skuteczne rozwią- 
zania i instytucje, wywalczone przez 


ludzi pracy na zachodzie (m.in. fun-- 


dusze emerytalne i systemy ałkcjo- 
nariatu pracowniczegó) 
Włesność 


Pracownicza. w Polsce - 
może stać się także podstawą two-. 


rzenia nowoczesnego, wielosektoro- 
wego systemu ekonomicznego, -w 
pisk wszystkie podmioty gospo- 
darcze działają według tych samych 
reguł Dążyć będziemy do natych- 
miastowego przekształcenia ano 
spółki 


siębiorstw państ 
akcyjne. Jego śkcjonasiusżarni WiN- 


my być: skarb państwa, pracownicy 
i właściciel pakietu kontrolness (np. 


pśństwo, samorząd terytorialny, CC 


morząd p 

dowe, Aa 

zyczna). Domagamy się, by Sejm jak 
ybeiej 


wych, w której zagwarantowana zo- 
stanie samorządu osz 


oowniczego. 

Deklarujemny swój wiktad w refor- 

mowanie gospodarki i demokratyza- 
cję rządzenia krajem. Z myślą e 
właściwej. obronie interesów ludzi 
pracy. otwarci jesteśmy na współ- 


-siągnięte przez 


 dotychozas,. stanowią - 
jedywie mininal- 


_ stycznej * demokratycznej - 


internacjonalistyczne i: zaiekiia 
sołidaxność powinny łączyć ne z 
komninistami i demokratami w za- 


przyjaźnionych krajach. Ukształto- Ff 
wany w konkretnych warunkach hi- 
storycznych nie daje odpowiedzi na 
współczesne wyzwania. Sukcesy o0- Ff 
Międzynarodówkę |: 


Socjalistyczną w ostatnich dziesię- 
cioleciach na to, Że de. 


wskazują i 
mokratyczny socjalizm stanowi dro- | 
gę dla utrzymania i rozbudowy po- | 


tencjału lewicy w skali narodowej. 


, Stanowi on też linię umożliwiającą 


lewicy pokierowanie w przyszłości 
sprawami kontynentu europejskiego. 
Dlatego też uważamy, że nie ma dia 
naszej partii alternatywy wobec 
przystąpienia do Międzynarodówki. 
Solidaryzujemy się z jej lewicowym 
skrzydłem. 

"Program jaki proponujemy jest 
otwarty. 


Dalsze jego rozdziały dopisze samo 
społeczeństwo. 


Kraków, 10 oi 1989 


«p 


pracę ze "wszystkimi nuttami. ziwiąz- i 
kowymi,. stowarzyszeniami, samorzą- 
.« damś*pracowniczymmi oraz płacówka- 
"mi naukowo-badawczymi. Opowia- 


damy się za pelną informacją ti do- 


Polski. 
Wyrażamy zdecydowaną wolę par- 
tnerskiej wspólpracy z ruchami spo- 
łecznymi i partiami politycznymi 
nastawionymi na rozszerzenie udzia- 
łu ludzi pracy w zarządzaniu. spra- 
wowaniu własności i politycznym 
panowaniu. Chcemy być formacją 


autonomiczną wobec tych sił peli- | 


tycznych, które mogiyby przypisy- 
wać sobię dziś prawo co zseprezen- 
pa politycznej naszego ruchu. Do- 
tyczy te w  sazczerólności PZPR, 
która w okresie rządów w państwie 
nie potrafiła zagwarantować w pre- 
wadzonej przez sicbie polityce pry- 
matu interesów robotników i świata 
pracy nad a. nomenkis tury, 
biurokracji _ aparatu 


obserwujemy podobne 


Z zdyosię epiki 
tendencje u elit będących u władzy. 
Udzielimy .poparcią. reformatorskim 


poczynaniom rządu; w wysiłkach na 


rzecz. restrukturyzacji 

zatrudnienia (nie — 
dla strukiuralnege bęzrobocia), dła- 
wienia lnfiacji i sahamowania spad- 


kit poziomu życia, .. 


"Działać będziemy w taki sposóh, 
aby zkgwarantować ludziom pracy 
systemy wyńagradzania, które zą- 
pewnią zasobnej kieszeni, 
godziwego bytu 1 rozwoju kulturał- 
negó. Młodym stwoczą możliwość 
urządzenie „się w kraju, seniorom 


swego 
wszystko, by od 


_ pracy, ethos godziwego życia. * 


Ruch nasz rezerwuje śobie prawo 

—— jeśli zajdzie taka potrzeba — wy- 
łonienia partii Pólitycznój. 

Wiemy, że nikt nie zapewnś nam 
pomyślności, jeśli nie adaciieno jaj jej 
Jebgany pracą, O interesy Przcowii- 

cze nniszą walczyć sami pracownicy 
i ich organizacje — zawodowe I po- 
lityczna, 
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prowadzenie kraju 


'Sta nowisko 


Zespołu | 


Dyskusyjnego 


przy KM PZPR 


w E:b!ągu 


JAKA 


ASZĄ intencją jest ostateczne 
<e.wadnu.e Ż przeszłością, kióra 
uotyczy przede wszystkim kry- 


| .tycznej oceny tak zwanego realne-- 


go socjalizmu (socjalizmu stalihow. 
skiego) i samej PZPR. Należy uczci- 
„wie powiedzieć, że ten model socja- 
pay "nie sprawdził się i chociaż 


w -poczytkowym  okrósie  śprzyjał 
; pewnemu. dyńamizmowi w rozwoju ; 
kraja '— później” powodował 2 a 


stagnację I był hantulcem. " 


PZPR doprowadziła. niewątpiiwie RE. 
- do znanych osiągnięć (ogólny rozwój- 


cywilizacyjny kraju, jege uprzemy- 
słowienie, postępowe przem_any. w. 
strukturze. społecznej kraju, Osiąg- 
nięcia w dziedzinie socjalnej, rozwój 
powszechnej oświaty i narodowej 
kultury, 'echrona zdrowia, odbudowa 
miast i eałego kraju ze zniszczeń 
wojennych oraz dalsza jego rozbu* 
dowa, zachowanie niepodległego by- 
tu narodowego i granic państwa, 
ale rachunek końcowy dla niej jest 
niesiely ujemny. 


Dokonać należy krytyki obrania 
błędnej koncepcji rozwoju kraju już 
w drugiej połowie lat czterdziestych 
i błędów w polityce. zwłaszcza ił 
gii u BEZ 2 w .1940 
ro | 


Między innymi odeźdeśiie =Go 
skiej drogi do socjalizmu”, kolek:y" 
wizacja wsi, zniszczenie "rzemiosia 
i „spółdzielczości, ograniczanie weł- 
ności, swobód "obywatelskich i de- 
mokracji, prześladowania polityczna 
błędy w polityce kulturalnej itp. 


Nowa partia musi uznać za błędne 
i w efekcie szkodliwe dla parti. 
i krmju takie fakty polityczne jek: 
włączenie się w proces ienia 
i oszczerstw pod adresem Jugosła- 
wii, która jako pierwsza 
„nie”* stalinizmowi, błędna ocena 
wydarzeń czerwcowych w Poznaniu 
wioku 1056 oraz wydarzeń pó 
samym roku na Węgrzech, b 
ocena wydarzeń marcowych w roku 
1968 w. Polsce, użycie siły w celu 
stłumienia protestu robotniczego W 
gtudniu. 1970. roku i niewykorzystć. 
nie szanś, jakie Śniowym > 

owym m: 
pe przełomie gru u. koć jg 
kryzysu, interwencja zbrojna W 
w Ly 1968, błędna 

zzsk APR 


Eye t Ursusie sd. 


wi tysięcy szerego- 
wych - 'ezłonków partii, ałe jej grema 


14 ZYCIE PARTII ZEE z EE 


- — — I nA.  —M- — T  E  w w p 


7 amm ERC ZEE zza a wę 


e jn 


=: iu — — 


' Przed XI Zjazdem: pla tform y 


2 a oh 3 . ". 


= deklaracje - stanowiska programow e 


kierownicze i stworzony przez nie 
system, w wyniku czezo powstawało 
corqz większe rozdarcie między bazą 
a kierownictwem partii. | 
Należy krytycznie odnieść się do 
biurokratycznego stylu i zasad fun- 
kcjonowania PZPR, centraliznu de- 
smokratycznego, błędnej polityki 


kadrowej i sposobu kreowania kadr, 
żjów demoralizujących elity. 


przywile, 
partyjne | państwowe 


To tylko przykładowo wymienione 
„grzechy” PZPR, z których powinna 
ema przed członkami partii i całymh 

twem publicznie się oczy- 
ścić. Ta krytyczna ocena musi być 
przeprowadzona bez niedomówień i 
półprawd, jasno i uczciwie. Im wię- 
cej zzczerości wykaże nowa partia 
w ocenie PZPR, tym większe zyska 


PARTIA 


i 'zadfanie. Nowo tworzona partia 
musi trzeźwo spojrzeć prawdzie 
w oczy, jeśli chce być wi | 


Tezy deklaracji 
ideowo-programowej partii 


Rodowód ideowy partia wywodzi 
z postępowych tradycji rozwoju 
ludzkości, walki e prawa społecznie 
j wyzwolenie narodowe. Najwyż- 


szym dobrem, które będzie 
cale i zadania partii, jest człowiek 
jako jednostka i ludzkość jako zbio- 
POWOŚĆ. 

Swój program ideowy partia twe- 
rzy w oparciu o realne potrzeby 
i aspirecje narodu polskiego, przy 
wykorzystaniu myśli lewicy i inn 
postępowych doktryn społecznych. 
Partia uznaje za swój obowiąaek po- 
trzebę ciągłej aktualizacji i korelo- 
wania z rzeczywistością założeń te- 
oretycznych i „ rozwiązeń tormał- 
nych. 

Partia chce reprezentować interesy | pas 


Tzecznikiem porozumienie na 


Partia bedrie szukać szerokiej płatłec- 
sny kraj wcawięją zwa doi wi 
wadą wweją tożsamość Wicową | swój 


Partią stawia aa cal 


i ssbBie umacnianie 
<emokrachi pariamentetnej 1 deklaruje 
twórczyszi M- 


| am j partiarai polityczny 


ca sed i sa- 
WęTanDOŚCI € narodów. Współ- 


| ma wszystkich seczeb- 
lech, zwłasacze w rłamencie Graz SR- 
morządach terytorialnych. 


Uuna autorytet moralny Rożeioła 
za kościołów Peotsce 


młodego poko 
ehu patriotyzmu, tolerancfi 1 Rumahtz- 


- wencji 


Partia szczególną uwagę w_swojej 
-łałneści połityczunej 1 Meewej 
. miedócie ) BBGGERKÓW zj 


mu. Światopogląd jest prywatną sprawą 
każdego obywatela, w tym 
członka partii. 


Partia będzie popierać i inicjować' róż- 


-norodne formy aktywności obywatelskiej 
„w życiu społeczno-politycznym i gospo- 


darczym — w duchu tolerancji dla róż- 
nych poglądów ideowe-politycznych, 
swobód Obywatelskich. | 


"w -sprawąch ekonomiki i gospodarki 


narodowej partia opowiada się za cał- 
kowitym równowprawnieniem wszystkich 
sektorów tak w przemyśle, jak i roł- 


nictwie. Uważa, iż największym Kryte- . 


rium funkcjonowanie gospódarki jest 
efektywność gospodarowania. Partia wi- 
dzi potrzebę |! Xonieczność czerpania 


"w sferze funkcjonowania gospodarki na- 


rodowej 1 poszczególnych  przedsStę- 


biorstw, ze sprawdzonych wzorów €euro- 


pejskich i światowych oraz jej coraz peł- 
niejszego z» nimi powiązania, nie rezyg£- 
nując tym samym 2 tworzenia oryginal- 


„nych rozwiązań i modeli ekonomicznych 


i gospodarczych. Jednakże partia pragnie 


5 


|| - 
. 


M jake 
w zarządza- 
w Xonsek- 


. © wojewódzkie, 
--0 miejskie, mitepko-zminne, gminne, 


również 


"koła party 


: 


© środowiskowe (lub: środowiskowe 1 


„zakładowe). 


POP (lub: koło partyjne) realizując za- 
dania polityczne sama określą zasady 
swojej działalności, a zwłaszcza: 

6 sposób i częstotliwość zbierania się, 


© zazady prowadzenia działaności ideo: 


-_ logicznej, 


© zasady współpracy z innymi POP (lub: 
szej partyjnymi) ma terenie całego 
aju. 


strukturze ocganizacyjaej partii, 


możliwość orządkowania POP (łub: 
nezb nie człon- 


s” partii organom wykonawczym par- 

Każdy członek partii | każda POP (lub: 
kało rtyjne) ma prawo samodzielnego 
term ia wniosków, stanowisk 1 
arrzraknyj jo przekazania ich do wła- 

wego wykorzystania przez wybraną 
instancję partyjną (a v= "(akcj pomi- 


„.nięcią szczebli pośrednich). | 
Mie two się POP (lub: Rół partyj- 
324 sku mającym charakter 


nych) w środow 
j .. tomierze 


resywy służby 
ze), ZOMO, OHP, kontrakty zagraniczne 


rejia waowy © pracę | 
edntesieniu © gracowaików 


Strukturę organizacyjną komkXetu za- 
-pGRezżu w roku "BA 
BRR "nA 
Zpowak! Moażeca Romlte. 

Dozysje | ogjnygoccrid 

YTosaitet snęsebła 
„zrytycznej decyzji 
przez kom 
sprawie, ale szmisny śecyzf 


Realizacja programu parti w słerze 
społeczno- podsrere odbywa mę 

1 śc z ezłon- 
dł p isłą = 


© tałanie 1. | 


wchodzą w skład koraltetów lub 


wykonawczych, mają prawo ni rod 
WĘ 

4atów | erganów wykonawczych z. Złosem 
- Gorudczym. - ; 


" tetów, zjezd, konferencje 1 zebrania 


8 i Rie- 
4 ż Roenitetu terytoriainege sdR- 
'retarza) w 

- eehugi technicznej. 


konują przed wyborem komitetów 'Spo- 
śród co najmniej dwóch kandydatów. 


Jedynym kryterium kandydowania 
członka partii do władz partyjnych są 
osobiste kwalifikacje i kompetencje za- 
wodowe oraz akceptacja społeczna. 


Wtatowi pracownicy polityczni partii 
spełniają służebną rolę wobec członków 
partii I jej erganów A 
się jednocześnie Xx 


atiak jn jasnego i czyteln yt 
| cyjnego, ja ego Ssy> 
stesmu motywacyjnego, który zagwaran- 


tuje możliwość zatrudnienia pracowni. 
„ads kompetentnych | 
czYC s Ś s i 


Ordynacja wyborcza 
Członkowie partii mają prawo 


wybierać i być wybierani do władz 
1 organów kontrolnych. | | 


Konferencja ma prawo wyboru do 
władz spośród wszystkich członków 


| ta mie będącego dele- 
gnten wymaga zgody 2/8 delęgatów 
wyrażonej w głosowaniu jawnym 


- 
> D . 


Każda 
umotywowana. Przed utnieszczeniem 
na liście wybierający po- 


kontrołnych łab delegatów, zarządza 
„słę głosowanie dodatkowe. 


Bibłąeg, 13 wrzednia 1869 r. 
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opracowane w oparciu o dyskusję przedzjazdową 


'1. System sprawowania władzy 
zwany „realnym socjalizmem”, w 
Polsce niewątpliwie dobiega końca. 
Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza będąca podstawowym. elementem 
tego systemu mnei w tej nowej sy- 
tuacji podjąć decyzje imające na 


względzie nie tylko interes własny, ' 


"lecz przede wszystkim sprawę :socja- 
lizmu: I losy ludzi stanowiących 
— mimo tego wszystkiego co ich 
dziś dzieli — polską lewicę, Zgodnie 
"z wolą członków R" wyrażoną 
w ogólnopartyjnyrm sońdażu powin- 
ma powstać ńowa partia odpowiada- 
Jąca wy.mogom współczesności, wy- 
'żwaniom przyszłości i aśpiracjom iu- 
dzi 6 poglądach lówicowych; żarów- 
ho tych” którzy dziś są członkami 
,PZPR” jak f tych' 'niezrzesżonych, 
którzy skłonni są wiązać swą przy- 
„Sżłość Z 4 ideałami socjalizmu. 


"Dlatego: XI Zjazd powinieh _podfżć 
*4chwałę © rozwiązańiu PZPR otwie- 
"rmjąć' tym drogę do poszukiwania 
ńówych rozwiązań programowych i 
' strukturalnych oraz inicjując prace 
„Aad. utworzeniem nowej partii. . 


4. Zamykając | 1 bogatą nistorią 
 Bolskie j Partii . Robotnicz 
trzeba | zjednoczoc "wnikliwej it obiektywnej 


pajwi zE 
członków "'PZIPR oraz ludzi b 
nam swólmi poglądami. Nie należy jed- 
a = pod hasłem jedności 
RRE - Riejednokrotnia 


szkodliwych zach. odrzuca or 
* pca oe 1 koncepcje + oraż e 


- minujących s naszych sieregów WATtO- 
łudzi. Uza Pryda s 


. ściowych troska e 
jedność. lewicy_ńie może gna: ne- 
t "na zaniąc programe- 
cwych t'straktutatnych no o 
prezen )wowy- -nurt dys> 
kusji „prowa powetanię nowej 
parti! _ jakościowo ennej od PZPR 
- trzeba „brać (app o a ra wdójodobień — 
stwo powstania mn partłi Pedacy) 


kontynuacją zreformowanej nieco PZP 


rekrut 
„Baróz ej Mratycy SZT”. o. poglądach 


"4. Partia ua ledag 1 a Ro. polskiej 


„ łewicy socjalistycznej. Kierując się An- 


nna 


tęresem narodu I państwa powi 
wość wapółdziałania x par- 


-rantować gotó 
A obronę. zapisanej. w ustawie o partiach 


politycznyc zasad a e 
- nej każde j par. Ą daczy | zę 
się "2 | ruchu 
m socjalistycznej kanoa ideal i kon- 
bazę p habęji mień goła 
nych moe © lewicy, zwł zwłaszcza w Gkre- 
amm wyborczych do pn 
u 
z Nową tudzi ra Dy: Są- 
ową, par actię le a pracy egg z. 


sia dle Partia ta nie może kiero- 
wać się jakimkolwiek „interesem kiaso- 
wym”, nie powinno być w niej miejsca 
mna grupową dyktaturę, .hegemonizm czy 
fakiekolwiek. p ij dA Ta partia będzie 
musiała budować nowoczesne społeczeń- 
stwo a nie antagonizować PORE. gruby 
społeczne. . +4 
8. BOG GÓWK: <atościę 


socjalizmu 
jest humanizm, a miarą 


wszelkich po- 


YIM ZYCIE PARTNE 


- na- równych warunkach 
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ezynań jest człowiek, łego, dobre t weł- 
ność, a nie zbiorowości I klasy sg 
z których wywodzi lub 2 


nia . ocesów  społeczno-gospo- 
darczych, będących efektem wyprowa- 
dzenia kraju x kryzysu, konieczne "jest 
ary hedypaj twórczego, moralnego i bez- 


"By aństwa obywatelskiego, partia uzna- 
pew miarą cka 
poziom rozwoju  twórczegwo 

ama społecznej 1 wość 


ma CZNYCH wzorcach. 


4. Partia jaxo Konnisósrkć polskich 
tradycji socjalistycznych i ogniwo współ- 
. czesnego ASA R zyp A socjalizmu, ' bę- 
dzie orędo postępu społecznego 


który determinując obecny rozwój > 


„gROMiczny, polityczny 1 świadomościo 

. Ucształtuje obraz .polskiego społeczóń: 

wa przyszłych dziesięcioleci. Wymaga te 
Pa PEDEM: które 

prowadzą do 


= NORPOZEŃ sprzecznóść interesów 
ekonomicznych w sterze. o bad go- 
spodarką narodową, 


— tworzenia układów R PA bę- 
'dących wypadkową oe pał Awa .POzwe- 
polukiego społeczeństwa, zaraxęga 
gwarantujących zachowanie stabilności 
swobodnego ścierania się | PRię: konkurencyje 
nego er u 


nych wizji przeksz 
ści, rowy kę tozęajljg az opowiadała się ża kon- 


k Budując : aa... 


oai ła orientować się 
e musiała. orientowa 
Ao na nowe | dą. kor zctcj 


blemy 1 aspiracje. 


9. Jedną z pierwszych „powianości ne- 


wej partii jest ustalenie rodowodu -pol- 
„skiej myśl socjalistycznej. „wymóg ten 
swypływa .z _ konieczności określenia wta- 
ściwsgo | należnego: nam miejsca.Ww RUF- 
de „europejskiego socjelizmu.. a także 


-s moralnego obowiązku przyznania racji - 
pd i wsz Da. hurmęQate- 


"MU. --" * = «e NSA 
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pos p zasadniczych treści z2- A 


wartych w. programach polskich 
„listów należy y „wyeksponować ich ponad 
st pa. wie Rłędn h gktyk I pro- 
€. elu YG „ prgzzty 
gramów E. 


e . .. . 0 my — 


o, głęboko. asadzeę- 
cd * ldsowo-moręinych 
Polaków, - 


liczne obiegu FIR] 
one oalowjąc a parśa" sę” , rozwiązani 
kreowane, dzisiaj. , 


„godne na ptaka) uw. 7 pro nie 

w zyalckch rawa uwag Dr iektóryćh 

Eregoch > dzialanie "ardziej 
EJ Jeżeli 2 z czasem owe 

c 

obs poj dyw "me znaleźć właściwa 

. jest Tozstrzyg- 

tychczaso- 


zachowawcze; kierując 
ostrożnością nie dA za Ra ca. 
czasu. Wobec tego, że myśl teoretyczna 
nowej .partu w. dużej mierze będzie za- 
korzeniona w marksistowskiej. doktrynie, 
„podstawowym zadaniem w tej mierze bę- 
dzie właściwa jej aktualizacja. Interes 


" wzpierając - dzieło „pierestrojki”, 
rzyć należy współpracę z partiami so- 


"tyn samym. swa 


styczne. socjalistów 9-5 
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naszego społeczeństwa wymaga, aby w 


tej praey nie przeszkadzały żadne 


polityczne i doktrynalne. , 
r. Jednym z "owej idać 
wej opowie 
śdeału oe myślącego | prag- 
matycznego. A dziedzinie świa do- 
baby Breęeenąa c ch 


od związków wyznaniowych 
1 osobistą jose ti dla wszelkich wy- 
h poglądów 


celów n0- 


a. Opowiadając się za współczesnym 
wymierem postępu społecznego, myśląe 


oe ścisłych powiązaniach gospodarczych: 


« Kuropą, przywracając należne miejsce 
w naszym programie ideom polskiego s0- 
ejalinmmu, będąc świadomą historycznych 
więzi z europejskim humaenizmem i kul- 
$urą srodzoną w.-tym :kręgu, .partta 
„przyjmie system demokracji parlamen- 
tarnej jako jedyne zabezpieczenie tych 
"wartości | gwarancję rozwoju społecześ- 
stwa obywatelskiego. W. konsekwencji 
staje w obronie pluralizmu politycznego 
4 programu decentralizacji. struktur pań- 
stwowych, propaguje idee samorządów 
terytorialnych, koncepcji odpolitycznie- 
mia administracji oażiskódn cj wojska, 
"sądownictwa I milicji. 


18. Aby sprostać wyzwaniom cywiliza- 


-cyjnym £ moralnym XX wieku nowa 
* partia będzie musiała. w miejsce zake- 
'rzenionego u nas etosu walki, tworzyć 
stós apołeczeństwa współdziała jącego Gr. 
"ganizującego się i funkcjonalnego. Dla 
-przeawyciężenia kryzysu partia ia musi 
'być adolna do. konstrustywnej współp- 
"racy 2 innym siłami politycznymi w 


' Polsce. Powiana być otwarta, zdolna .do 


wapółdziałania, okazjonalnych związków, 


'a a czasem 1 do tworzenia trwalszych ' 
powiązań z ugrupowaniami lewicowymi, 


- 


dziś zaliczającymi się do opozycji wobee 
'nas. We współpracy ragranicziej utrzy- 
' mując partnerskie, równoprawne kontax- 
ty s partiami: państw socjalistycznych, 


ejalistycznymi Europy Zachodniej, L ax 


| dzynarodówką Socjalistyczną. i 


14. współdziała jąca - żenie SARA 4 
ludźmi niezrzeszonymmi z Kręgów szero- 


kiej lewicy ctia.. sama_ w. 'sobie-, mie 
must być ą masową. Must natomiast 
"być A apriękc wolną iw . No U 


oddział; 
"liczebności. | 
| A, ingerując „ezpośredni 


-nstytużjórainie '"w| dospodark admi- 


nietraeję . powinna - oddziały e. e: 
poprzez . gwoieh członków, c4 tegą. woda 


m a= "parti nie może powielać struk- 


pyzy ani wchodzić 'w-nie' zwo- 


inoliconagó kaca nż u dad 
Ar Myj Podstawą” jej powinną być 
..grganizacjł terytoridinych; 


organizacjami branżówymi, RE 


aja o | Asi żeł Ł- kótów tormami dzia- 


16. w kódcepcji olek Ga 0- 
bywatelskiego partią widzi kardy-. 


„nalną ideę rozwoju społecznego, któ- 


rej spełnienie jest ukoronowaniem 
dotychczasowego rozwoju europej- 

skiego humanizmu i .demokracji 

Rozwijając i propagując ową o 
cepcję wspierać będzie działania 
zmierzające „do realizacji idei samo- 
rządności terytorialnej, którą uzna 
za naturalny obszar samorealizacji 


Pako a zEA REY WM 


; dowoli Ao waskai Regional. 


' tycznych, szk 


dowego i 


TOŁSZĘ” i 


uzupeł- 


stano wiska programowe 
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ne władanie strukturami państwa 
wiano być Hiproja. zachowań poli. 
promu Rowy. 
liderów i elity, których aa a. 
rzona będzie mie polityczno-ldeolo. 
gicznym zaangażowaniem lecz me 


nadżerskimi umiejętnościami, 


17. W polityce gospodarczej nowa: 
partia powinna promować równop- 
rawny rozwój wszystkich sektorów 
wprzęgniętych w system gospodarki 
narodowej, odideologizowanej i po- 
wodującej się racjami efektywności 
t gospodarności. Uspołecznienie po- 
winno tu dokonywać się przede 
wszystkim poprzea odbudowę takich 
form jak spółdzielczość i własność 
komunalna. Własność prywatna po- 
winna dominować w rolnictwie, 
usługach, handlu, rzemiośle, drob- 
nym przemyśle. Prywatne inicjaty- 
wy powinny znajdywać ujście w 
tworzeniu nowych zakładów prze- 
mysłowych małych i średnich, któ- 
rych brak odczuwa nasza gospodar- 
ka. Niebezpieczne są próby repry- 
watyzowania - istniejącego wielkiego 
„przemysłu. Od systemu kapitali- 
stycznego należy przejmować  roz- 
wiązania nowoczesne i efektywne 


'a nie przestarzałe i pry mitywne i r0- ' 


dem z XIX wieku. 


18. w. dziedzinie polityki socjalnej 
musi być beżwzględnie przestrzega- 
na zasada uzależniania dochodu pra- 
cownika .od wartości jego wkładu 
w dzieło tworzenia majątku naro- 
| społecznie użytecznych 
wartości niemateria.nych. Polityka 
fałszywego egalitaryzmu - i pozornej 
_opiekuńczości . powodująca- ubezwia- 
śnowolnieńie 4 zanik aktywności 
oraz poczucia odpowiedzia !ności lu- 
„dzi musi ulec rewizji. Podstawą po- 


. "lityki „socjalnej wiano być: prawo 
równych szans życiowego startu 'i 


„prawo do obrony przed brutalnością 
„wolnorynkowej gospodarki. osób sła- 
bych, niezdolnych - do . wytrzymania 
«siebie 4 swoich rodzin. A 


19. Opowiadamy się. za. partią g0- 
_ejalstyczną ' typu  socjaldemokra- 
tycznego. - Wychodząc na przeciw 


. pragnieniom „społeczeństwa : | polskie- 
go” schyłku 'XX' wieku, "dosttzegając 


"żatalne dla. kóńdycji państwa, gospo- 


"darki narodowej.1 całóści społecznej 
' błędy oktesu "mijającego chcąc „god- 
zaakcentować „polskość „wielu 

qdch 


"wkładu do: dorobku „eurosocjalizmi, - 


„nie - 


"koncepcji - socjalistycznych 1. 


(partia przyjmuje prograim: „demoksa- 


„tycznęgo żocjaliżmu, na któregć za. 


łożeniach bazują współczesne aeiuj 


A | „zacjaldemokratyczne: - AE 


+20. Współczesny.. stan zróżnicowa- 
ia programowego i oczanizacy Jiego 
lewicy socjalistycznej w "Polsce, . 40 
uznawać będzie cię z właściwy 
' efekt inelektualnego fermentu ji for" 
mułowania alternatywnych konce?- 
cji, pożwoli z czasem wprowadzić do 
praktyki życia politycznego obrady 


Kongresu partii lewicowych. Forum 


Kongresu winno stać się miejscem 
prezentowania dorobku myśli tero* 
retycznych i doświadczeń z dalałal- 
ności partii lewicowych w Polsce. 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka 
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partia, jaki statut? - 


Powołaliśmy poznańską grupę akademicką PZPR — mówią partyjni. naukowcy — składającą się 
z intelektualistów ośmiu uczelni. Próbujemy orgunizować klub' lewicy poznańskiej, nie tyłko z 
myślą o.zjęździe partii, lecz także integracji ludzi o poglądach lewicowych, poszukujących wspól- 


sej platformy działania. 


- trzech pracowników naukowych wy* 


-, N2gNYM 


; » „stawiali zdaane koncepcje dotyczące . 
„._ Mtyczno-intelektualne zaobcarwować. - 
naukowców -- 4 

poznańskich ' 


JE X 
2; 


| nadgiej :. Uczestniczyło w. nim po-. 
| kusji wygłosił historyk, prof. Antoni 
. Czubiński. | ja. Temat drugięgo fo- - 
rum: „Dężenia. | W le. 
" parti polsty * z wprowadaseniem 


- można u znacznej ZruUpy 
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Nz Pera Kw, w Poznaniu, 
IN wsróa”” siedmiu 1” "dyskotańitów 

zygóć 
11, byłó 


łszych uczelni. Na czele Wojewódt- 


| dej Komisji Zjazdowej stanął Au- 


"1 'sekretarz KU 
w.Uniwersytecie im. Adama Mickie- 
wicza. W. 


wej 


. 
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po 


-kiego sondażu epinh członków par- 
Zdajeniy obie sprawę, it czazu do 


eeg Arek; 


deraokFatyc 
kie. k gi |. 


e 


twa, a cel: 


se 


następnym dniu na. płe- - 


„posiedzeniu -tegoż-"KU. ha- 
-x pasją przed- . 


| A | 
.ebowiązujących zasad partyjnych, w 
(go? Jaką bazę 


nowa 
 Aradycje przechować, jakie wartości ' 
— apośród 


tacie. | czje fóżnię — ko” 
Ę . 


iańń Wiśniewskiegó, z Aka- 
dómii Ekomorbicznej i dra "Michała 
Chmary, z Instytutu Socjalogii wy- 


partia reprezentować, jakie 


powszechnie przyjętych 


„wyłonioną z PZPR? , 
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(jar wyżej). Końcepcje te powtarza- 


*« ją się obecnie w wielu publika- 


enych ezłońków może do nowej pat- 


ej. 
18 nie wstąpić, że tirytowene złą sy- 


dli- móże występić i ' przeciw rządow, - 
sy 1 przeciw siłóm go ; 
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wnioski? Otóż partia winna wykazać 
maksymalną troskę 6 swoich człon- 
ków. Nie wolno w nieustaniym ka- 
janiu się w masochistycznych za- 
pędach wmawiać własnym członkom 
partń, iż wszystko, co robili — robili 
%w. Trzeba bronić i ludzi i idei. 
W tym kajarńiu się popełniamy 


„. uda. 


Wychowalam się bo wojnie i nie 
do przeszłości, ani lej 


stwa 
„0a paychicznie na przyazioś 
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„wana na spotkaniach z 


'żo niechęci 


DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — og partia, jeki. statut? 


Dałę 11 października starale się 


zapamiętać wielu towarzyszy. Poda- 


Mderami 
„Ruchu 8 lipca”, na licznych spot- 
kaniach w zakładach pracy, kemi- 


'tetach, klubach, była skrzętnie ne- 


towana, zarówne przez tych, których 


i nierzadko pod. | , 
na tę inicjatywę. Tego dnia miało 
okazać się, co to wszystko jest warte 


W Saśi Mickiewiczowikiej Unbwez- 
sytetu Warszawskiego ckałe tyswiąe 


| akiadli a Gacki 
siejszege spotkania? 

— Wszyscy Gńwicr meją wwe- 
szcie przegląd zasięgu i możliwości 


ruchu. Wypowiadali się ludzie ze. 
wszystkich woj 


przedsta- 
wiciele gremiów robotniczych i in- 
$eligenckich; spotkanie było zaprze- 
czeniem pomówień © 

między robotnikami a inteligentami. 


Rózmowa 8 LESZKIEM JAŚKIEWICZEM, 


przewodniczącym Komisji 
: „Ruchu 8 lipca” 


Przyjęliśmy deklarację ideową ru-. 


chu. Wyłoniliśhy Radę 


Progratmo- 
wą, aby w szybkim tempie konty- 


nuować prace nad bardziej uszcze- 


misji Zjazdowej, | 


poza partią, bo wiiogeia kwestiach, 


mach ruch musi się precyzyjnie wy- 
powiedzieć. Powołaliśmy także ko- 


misję koordynacyjną, która będzie 


"nadawać dynamikę działania ru- 


chowi w całej Polsce, we wszyst- 
kich organizacjach. Liczymy na 
wsparcie instancji, które są zobligo- 


. wane uchwałą XV Plenum KC da 


okazywania pomocy. oddolnym ini- 
cjatywom — a różnie to wygląda w 
terenie, jak wyhikało choćby z dzi- 
siejszych głosów —— jest jeszcze du- 
w niektórych komite- 
tach, same niewiele robią, ale nie 
tworzą klimatu dla jakiejkolwiek 
inicjatywy. Będziemy się organizo- 
wać, powstaną rady koordynacy me 
w miastach wojewódzkich i więk- 
szych ośrodkach miejskich — są wy- 
znaczeni towarzysze, odpowiedzial- 
ni za stan aktywności bazy i prze- 


podęi spore; prasy — 


dzi, 
Chcę powiedzieć, że płacimy 


„ podając 
„jakie sro gremium 


pracy, ; 
przedstawiciele miejskich i woje- 

wódzkich struktur ruchu. 
Celem apotkania „było „powołanie 
ruchu: 


dynacyjnej, a takie przy dek- 
łaracji ideowej oraz de 
rucha do XI  Zjeadu 

— Jak budować partię — 


omisi Koordynacyjnej , 


informacji —— nie wątpię, że 


pływ 
będą to robić bardzo energicznie! 


Zainteresowanie Pa publicznej 
także zagrani- 
— rośnie i będzie jeszcze 
"ies niż do tej pory, a informa- 
cja © ruchu bardziej obszerna — 


liczę zresztą na to. 


Ja sądzę, że to niemałe wartości, 
niemałe cele dzisiaj osiągnięte przy 


braku istotniejszych podziałów; po 
„gorących dyskusjach  dochodziliśmy 


do wspólnych konkluzji — to do- 


„.brze rokuje. Sądzę, że na przełomie 
hstopada 


i grudnia uczestnicy ru- 


chu zbiorą się jeszcze raz. 


| sję Koerdynscyjną przeksztal- 
cić w y komisję ooia ależyciownie: 
go. 


— Ją rozumiem niecierpliwość lu- 

pewien ich _ pośpiech nawet. 
cenę 
za bardzo długie miesiące przestoju, 
stagnacji politycznej; za brak ener- 
gicznej, klarownej akcji politycznej 
partii. Przecież ruch uzyskał takie 
powodzenie m.in. dlatego, że po wy- 
borach czerwcowych nastąpiła ja- 
kaś próżnia polityczna w : 
zdewastowane zostały naturalne 
kontakty instancji z aktywem, bazą 
partyjną. Dzisiaj już wartościowe 
kręgi partii nie chcą czekać. Rze- 
czywiście ożywia je wizja nowej 
partii lewicy, i to jest wspólny mia-- 
nownik nas. Wszyscy pragniemy za- 
kończenia, podsumowania misji 


PZPR i utworzenia, wyłonienia no- 
będącej atrak= 


wej partii: otwartej, 


EZ ma RACE, = aodóac=- 
, lia nowej partii, a starą — pożegnać - 
wszy 


. * dokona właśne sa 
zjeździe sprawiedłiwej oceny. : 
Za na jszą sprawę uwamnano 


istotnie 
sposób wyboru delegatów opowiada- 
jąc aadkrc za wyborami proporcjonal- 


w "W dyskusji, „dotyczącej. deklaracji _ 

ddeowej — uczestnicy mocno spieradi 
się © spuściznę, z której ma ruch 
czerpać. 

Sporo głosów wybiegało w przy- 


program 
"rozwoju gospodarczeg możliwego 
do zastosowania w „obecnych warun- 


' kach ekonomicznych kraju. lnna 


kwestią w dyskusji 
, OPrACOWANIA 


* 


cyjną ofertą na przyszłość. Sądzę, 
że nie groźniejszego.. dla partii nie 
ma w tej chwili, niż obojętność. A 
-=m partii jest w 


stancja. Wyłoniło się wiełu niezwy- 
kle ciekawych ludzi, dotąd niezna- 
nych, o autentycznych politycznych 
zdolnościach, którzy powinni być 
przez partię wykorzystani. Byłoby 
wielkim grzechem, gdyby partia nie 
umiała skorzystać z tej obecnie je- 
szcze ograniczonej aktywności, któ- 
ra -się i która — pochle- 
biam sobie — jest dziełem „Ruchu 
8 lipca”, który będzie się przez naj- 
bliższe tygodnie dynamicznie rozwi- 
jał — co do tego Jestem przeko- 
nany. 


— Z aprobatą, ale i dużym zasko- 
czeniem uczestnicy spotkania przy- 
Jęli propozycję wejścia do Rady Pro- 
gramowej przedstawicicli obecnego 
kierownictwa PZPR — Janusza Rey- 
hkowskiege.t Sławomira Wiatra. . 


— Uważamy, że w. aparacie par- 
tyjnym są także ludzie myślący, 


"których warto zaangażować do prac 


ruchu. Natomiast czy oni przejdą 
w ' wyborach delegatów na zjazd? 

„Ruch 8 lipca” nie może im dać żad- 
nych gwarancji. Fakt że chcą się 
włączyć do prac konceptualnych, 
przyznam, jest. naiwralny 4 nor- 
many. 

Sprawa kierownictwa jest poważ- 
na; to kierownictwo jest, ma przed 
sobą jeszcze trzy miesiące, zanim się 
podda weryfikacji na zjeździe; po- 
winno przygotować demokratycznie 
zjazd i to musimy respektować. A 
traktowanie ruchu jako odskoczni 
do uplasowania się w strukturach 
Labo tabaj pantii może być bardzo za- 

= ruchu może wejść każdy, kto 
dysponuje jakąś myślą, 
ma pewien ładunek intelektualno- 
polityczny; tego się od wszystkich 
spodziewamy bez względu na to, ja- 
kie w chwili obecnej pełnią funkcje. 


mej siebie, społeczeństwa 


ak najmniej 
uruchomienia do- 
„Trybunie Ludi” bądź 


heika 


Powtarzam raz jeszcze: kwestia wy- 
boru na zjazd i kwestia „ przyszłoś- 


wzansę są. Wybory 


| — Sądu, 
add  aj na platformy i listy 


byłyby najbardziej miarodajną fa- 
syg 054 każdym bądź razie uważamy 


Ruch nie chce być wszystkim — 
chce być zmaczącą siłą która dopro- 
wadzi do złyuwudowania nowej 


na margines w trakcie przy 


do XI Zjazdu. Towarzysze, którzy 


snują takie plany, niech -.. jaca 
nie zastanowią. Mamy 

jej siły. połów ący Lego AAA 
ARA PRZESTAC 
monopolistami. 


— Czy poczucie siły po dzisiej- 


„szym spotkaniu wzrosło? 


— Wzrosło i jestem przekonany, 


że w ciągu najbliższych tygodni bĘ- 


dzie nadał wzrastać. Jeżełi partia 
chce uzyskać dobry efekt wobec Sa” 
i opinii 
światowej, 'miech z całą powagą po” 
dejdzie do reformatonskiego nurtu. 


— Nie boicie się konkureńcji? 
— Są inne inicjatywy reformator 


Śxie, jesteśmy gotowi do merytorycz 


nej dyskusji z każdą z nich. Ar 
dziej nas ciekawi, ze względu na 
swoje maczenie i zasięg Ruch Ludmi 
Pracy. Mam nadzieję na kontakty 
z towarzyszami z tego ruchu. 


Dziękuję z4 rozmowę. 


| Rozmawiała 
WANDA ERBETOWSKA 


Kondycje Ruda - eastside 
Kderów ruchu Kazimiez 
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duż Arystoteles stwierdzał, że człowiek jest istotą społecz- 
ną a Karol Marks pisał, że „istota człowieka to nie abstrak- 
cja tkwiąca w poszczególnej: jednostce; jest on w rzeczywi- 


stości całokształtem 


stosunków społecznych”; 


„Jednostka 


jest istotą społeczną, dlatego przejawy jej życia... są przeja- 
wami i potwierdzeniem życia społecznego”. Jednak z tych 
spaw nie wyciągnięto żadnych wniosków praktycznych 

od polityki i gospodarki do nauczania i wychowania włącz- 


s 


Co prawda od zarania filozofii eu- 


czął s gdy 
traktować autotelicznie, a. znalazło 


%0 swój wyraz w postaci różnych 
hamanizmów. 


Nec rook RA A= 
crać: 


SAnzu); 
2. trećci różnych dyscyplin nauko- 
> © le odnoszą się do człowie- 


= teoretyczne koncepcje człowieka 
t rozważania „odnoszące = do prak- 
tyki w sensie postaw i zachowań 
człowieka. ; 

Treść niniejszych rozważań odnosi 
się do trzeciego zakresu zmaczęnio- 
wego. 


umanizm i w tym sensie także 

nie jest jednoznaczny. Ogólnie 

rzecz biorąc rozróżnia się huma- 
nizm teocentryczny i homocentrycz- 
ny. Pierwszy za centralną kategorię 
uznaje Boga, a wszelkie rozważania 
na temat człowieka są tej kategorii 
podporządkowane. Jednak i w tym 
zakresie istnieje duża różnorodnść 
— praktycznie tyle koncepcji huma- 


"nizmu teocentrycznego, ile jest wyz- 


nań religijnych (w samym: chrześ- 
cijaństwie kilkadziesiąt), 
Także ' humanizm homocentryczny, 
dla którego centralną kategorią jest 
człowiek, nie jest jednoznaczny. Hu- 
manizm ten może uwzględniać rówe- 


"nież kategorię Boga, może także 


mieć charakter ateistyczny. 


Tak więc w istniejącej sytuacji 
zróżnicowań nie można używać sa- 
mego określenia „humanizm”. W 
rozważaniach na ten temat (jeżeli 
rozważania te chcemy traktować po- 
ważnie) zmuszemi jesteśmy określe- 
nie to ujednoznacznić poprzez do- 
datkowę oznaczenia uszczegółowia- 
jące. Słąd mamy współcześnie do 
czynienia z takimi min. nazwami 
jak: humanizm chrześcijański, hu- 
manizm egzystencjalistyczny, huma- 
nizm socjalistyczny, humanizm ste- 


istyczny, humanizm  teistyczny 41 
in. 

Czy można wybierać? Teoretycz- 
nie tak — praktycznie nie, ponieważ 
człowiek nie ma alternstywy, =. 
z całą odpowiedzialnością myśl 
prognie działać dla dobra człowie- 


najwy żazą. 

humanizm 

mi ateisty. : Yy. Wk 

z nich człowiek-jednostka był i jest 
wartością podporządkowaną, a skut- 
ki takiego układu są powszechnie. 
znane. 


pozostałe wartości muszą być mu 


podporządkowane, że podstawowym 


kryterium akceptacji lub odrzucenia 
określonego przedsięwzięcia, działa- 
nia, pozytywnej lub negatywnej oce- 
ny, postaw i zachowań musi być do- 
bro człowieka i to nie idei, nie zbio- 
rowego, ale człowieka konkretnego, 
jednostkowego podmiotu, żyjącego 
hie et nune (tu i teraz). Człowiek 


jest głównym punktem odniesienia 


ludzkiej aktywności. Wymikają z 


tego bardzo konkretne wnioski da 


wszelkich przejawów _ ludzkiego 
działania tak w sferze materialnej, 
jak i duchowej, w polityce i gospo- 
darce, w życiu społecznym i kultu- 
ralnym, w pracy zawodowej i w ży- 
ciu prywatnym, w szkole i w nauce, 
w rolnictwie i w przemyśle, w tech- 


nice Ii w życiu duchowym w etyce - 
i ocenie historii. 


Na przykład: 


— . formy władzy, . 


— w polityce 
w których każdy człowiek będzie 
mógł i móał realne możliwości 


uczestniczyć w spra 
1 decydowaniu © swoim 


STEFAN FOLARON 


Pierwszy, to znaczy religijno<o- 
ścielny, mśn. sankcjonówał niewy- 
obrażalne cierpienia ludzi w kościeł- 
nych katowniach Świętej Inkwizycji 


ronie elementarnych praw czlowie- 
ką, że dążyli s prawdy.. Były ich 
midiony. 

Drugi, to znaczy ateistyczno-par- 
tyjny kjonować okrutne cierpie- 
ma ludzi w salach tortur urzędów 
bezpieczeństwa, łagrach, miejscach 
zayłek, śmierć w mroźnej 
lub we wspólnych mogiłach za to,* 
że chcieli być po prostu Judźmi, za 
umiłowanie zam. wolności, 
prawdy © człowieku. Były ich zyw= 
nież miliony. | 


I, co dziwne, wszyscy inspiratorzy 
i sprawcy cierpień i mordów mówili, 


mych wrogów ludu. 
Tak, jak nie sprawdziła się w cią- 


ralne w wydaniu rzekomych -przy- 
jaciół ludu. 


ie ma w praktyce alternatywy 
dia humanizmu 


wszelkiego u, kryteriów 
moralnych (| uwarunkowań poze- 
—vw technice — To2- 


wzbogacanie jego 
intelektu, rozwiązywanie problemów 
jego egzystencji, obecności w świecie 


człowiekowi 


"łów społecznym podziale pracy; jed 


ne prawa dla wszystkiel; * jedynym 
kryterium wartościowania człowieka 


jest jałcość wypełniania przez niego 


określonych ról społecznych i'S.o- 
sunek wobec drugiego człowieka; 


— w wychowaniu i nauczaniu 


— uczyć bycia człowiekiem; uczyć 
myślenia w warunkach uznania pod- 


* miotowości i poszanowania godności 


uczącego się i wychowującego się., 


. Są to tylko niektóre konsekwencje 
humanizmu homocentrycznego, któ- 
re bez większych trudności można 
przetłumaczyć na język pojedyn- 
czych sytuacji, faktów, zdarzęń, z 
których składa się codzienne życie 
człowieka 

Tak rozumiany humanizm jest 
humanizmem socjali- 
stycznym, który: | 


— stanowi kontynuację najbar- 
dziej postępowych humanistycznych 
tradycji w teorii i praktyce; 


— posiada ambicje przyswajania 


wyższą, %0 — aby wartość ta się zre- R 
należy 


alizowała — odpowiednie 


derczych. 
— tek, ale złączone związkami 
sprzężenia zwrotnego z dobrem czło- 
a-jednostki. 


A partia polityczna — - aparat pan- | 
rę 


— Tak — ale również mię: jako 
wrartość sama dia siebie, w przeciw= 


nym wypadku staje się — jak tego 
byliśmy świadkami — podobna do” 
eparatii grupy funkcjonariuszy Ko-=' 


ścioła (kler) — ze znamionami mafii 
4 przywilejaini tabu. | | 
IW kontekście tych rozważań mimo 


, 


dy do postawiono ad tłumem 


daki 106 gotują ludzie ludziom, jeżeli 
kierują się pozaczłowieczymi pobud- 
kami. Szkoda, że w zasadzie wszyscy 

o tym zapomnieli — min. także ci, 
którzy uważają się za wyznawców 


_ ideologii owego CZŁOWIEKA. I nie- 


zmiennie przez dwa: tysiące lat roze 

lega się nadał ze wszystkich stron: 

Ukrzyżuj go! — zabij, bij, dręcz 

— bo innego wyznanią 

bo innej narodowości, bo do innej 
partii należy, bo inaczej myśl. 


Jak długo jeszcze? 


| 
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Ceny żywności 


nych są znacznie wyższe 
cen skupu. 


Cały łańcuch zaopatrzenia w żywność, którego końco- 
wym ogniwem jest sklepowa półka ma swój początek w 
gospodarstwie rolnym. Jak dotąd na wielkich skokach 
cen mniej zyskał producent, więcej przetwórca, najwię- 
cej handel. Wzrost cen detalicznych mięsa, mleka i in- 
w porównaniu ze wzrostami 


Na karuzeli _ 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


"Coraz szybciej rezkręca się ceno- 
wa karuzeła. Każda kolejna dostawa 
towaru następuje po nowej, wyższej 
cenie. Drożeją towary zespodarstwa 
domowego, materiały budowlane, o- 
dzież, samochody, benzysa i j 
munikacja, łączność, usługi bytowe. 
Słowem wszystko. Pojawiły się za- 


edge podwyżek cen węgła, ener- 


„Czytelnicy pyłają: jak dlugo jesz- 
ce hę rosły ceny żywności, kiedy 
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piłke. : 
Jest charakterystyczne, Że w 5po-- 


ma popra 


łaczeństwie rozpows ion 
przekonanie, że urynkowienie zao- 
wocuje od zaraz radykalną poprawą 
opątrzenia rynku Żywnościowego. 
cześmi sojusznicy naszej partii 
ai szybkiego urynko 
spodariki żywnościowej pod groźbą 
wycofania 7. mządu swych przedsta- 
WĄCIE LI. : ad 


O ZYCIE PARTIU 


one było . 


(W tym klimacie nacisków i ocze- 
kiwań urynkowienie stało się fak- 
tem. i formalnie ogranicze- 
usa (monopole) skupu i sprzedaży, 
wprowadzono wolną grę en, WYSO- 
kie marże handlowe itp , 

Pierwszym najpowszechniej 


tu co najmniej cztery działające w _ 


tym samym kierunku zjawiska. 
A więc podskoczyły w górę ceny 


skupu. Nastąpiło niejako odreago- 


wanie na ciągnącą 3 


otrzymywały. one wielkie dotacje deo 
produkcji, których stopa przekroczy- 
ła: w ub. roku 30 proc. przy rów- 


dząc w zawiłości takiego systemu 
trzeba stwierdzić, że niszczył on mo- 


kę; ziem 


(w Wi 
ika) do „urzędowego” chle- 
ba, chudego twarogu i mleka. 
Wszystśkie skutki działania kołej- 
nych ogniw zaopatrzenia w żywnoś 
to jest produkcji, przetwórstwa i 
handlu ponosi obęcnię konsument. 


(ga) 


ba Ł0- 13-krotnie itp. 


Cały: łańcuch zaopatrzenia w żyw- 


ność, którego końcowym ogniwem ' 


jest sklepowa półka, ma swój począ- 
tak w gospodarstwie rolnym. W 
miastach narastają nastroje anty- 
chłopskie. Oskarża się roiników o 
pazerne podnoszenie cen skupu, o 
szybkie bogacenie się, kosztem ca- 
łego społeczeństwa. Analiza zjawis- 
ka wykazuje jednak, że — jak do- 
tąd — na wiełkim wzroście cen w 
porównaniu -z- wkładem pracy, po- 
noszonymi kosztami i produkcyjnym 


ryzykiem relatywnie mniej zyskał - 


właśnie producent. Stosunkowo 


„większy udział w cenowych wzro- 


stach mają przetwórcy surowców 


po ) 
te różnice dynamiki cen skupu £ 
detaitcznych są następstwem znie- 
sienia dotacji do żywności). 
"Czynnik konkurencji, który na 
przeładowanych towarami rynkach 
zachodnich 'zmuszą producentów i 
handlowców do uatrakcyjniania o0- 
ferty, obniżania cen, poprawy jakoś- 
ci towarów u nas działa odwrotnie. 
Przy braku towarów pośrednicy 


'konkurtją pomiędzy sobą e dostęp 
: prodAice 


do towarów, do nta, podbi- 
jają ceny. 


Dziś, przy zmieniających się co 
godzinę cenach wszystkiego — trud- 


pędowego itp. | "a 


rołniczej produkcji (nawozów, pasz) 
wzrosną odpowiednio ich ceny — to 


wa, zamówienia rządowe, polityka 
inwestycyjna i inne, 


nej. A więc niektóre kraje dołują 
środki produkcji dla rolnictwa (pa- 


(Nie powinniśmy chyba 


liwa, gaz do ogrzewania 
itp.). Stosunkowo szerok 


Ą o dotowane 
jest poprawięnię „Gleb, np. 


ich wapnowanie, oraz doskonalenie 


struktury gospodarstw, Wspiera się 
-— poprzez _ iednie dotowanie 
systemu emerytalnego — przyspie. 
szoną aż graj pokoleń i 
, zenie do sąmodziemej produk. 
cji ludzi młodsaych, lepiej ' przygo- 
tewanych zawodowo, bardziej no. 
tad pasje się rozwój rql. 
niczej -infras tury  produkcyj 
-społecznej. $ 3 RASA 
W. krajach EWG dotowanie jest 


„dwupiętrowe” i na te różne krą. 


jowe systemy nakładają się duże 
wydatki ze wspólnego budżetu tej 
organizacji — zwłaszcza na wspie- 
tanie rozwoju produkcji na tere. 
ńach obiektywnie trudnych. 

ę: . K t | i ć pio- 
nierami poszukującymi TOG- 
woju gospodarki żywnościowej be 


' liczącega się wsparcia finansowega 


> idea po prostu się nie. spraw- 
Czas ucieka. Zniecierpliwienie :y- 
tuacją na rynku: żywnościowym ro- 


. śnie. Potrzebna jest widoczna popra- 


wa Sytuecji i w sensie dostaw i 
w sensie hamowania lawinowego 
wzrostu cen. Jest toe obecnie jedna 
z kluczowych spraw ochrony inte- 

resów. ludzi pracy. ' 
W obecnym układzie” sił polityce 
nych szcżegóhiie ważną i skuteczną 
rolę mogą w osiąganiu tego celu 
naszej partii „óo- 


spełnić posłowie , 
'bijając się” 6 odpowiednie” potrak- 


towanie i usytuowanie tych spraw 
w polityce gospodhrczej rządu, w: s7- 
stemie mechanizmów ywa: 


cie w. gruntowną zmiańę polskiego 


ustroju gospodarczego. Czyje więc. 


interesy powinien on chronić przede 


wszystkim, jaki powiniea być, jaki 
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"OR, _ 


użym zaskoczeniem dla spół- 
dziełców w całym kraju stał się 
rządowy projekt ustawy o 


związków 


właściwie ' już przestały istnieć). 


Spółdzielcy poczuli się dotknięci, że 
© ich losie decyduje się w trybie na- 
głym, bez konsultacji z nimi a więc 
arbitralnie. Warto więc — aanim 


projekt trafi „na warsztat” w par-. 


lamencie — spokojnie zastanowić 


się, Co rzeczywiście w ruchu spół- 


dzielczym trzeba zreformować, ale 
nie na zasadzie wylewania dziecka 


. z kąpielą. 


W  czterdziestoleciu wyrządaono 
spółdzielezości w Polsce wiele szkód, 
wianie większych i bar- 
likwida- 


znacznie zedziło 


DCEET szeregi tzłon>= 
kowskie. Składki członkowskie stały 


- <ddmy mi ma 


się wręcz symboliczne. Spółdzielcy 
po prostu nie wiedzieli, co to są dy- 
widendy. 

W spółdzielczości zakorzenił się 
też system  nakażowe-rozdzielczy. 
Wzrosły uprawnienia centralnych i 
wojewódzkich związków, a ich apa- 


dad pier ponad konkretne 
y. Wynikiem była nadtniernie 


cozwinięta aprawoadawczość, - 
wzsost 


spółdziełn ; 

potrzebę reformy w spół- 
dzielczości dostrzeżóno równie wcze- 
śnie, co potrzebę reformy w kraju, 
a więc na początku kończącego się 
dziesięciolecia. Prawnym (I nie tyl- 
ko) jej przejawem stała się obowią- 
zująca od 1985 r. ustawa „Prawo 


W obecnysn projekcie ustawy są 
] groźne 


- wykupienia ma 
Mi prze: dzi 
społazie i oóddce: o KE 


* Pośpiech w złym kierunku 


Nie mejsce tu na szczegóły, ale 
© tak ważnym sektorze jak spół- 
dzielczy nie można było nie dysku- 
tować przy Okrągłym Stole. Uzgod- 
niono tam likwidację struktur po- 
średnich, dobrowolność zrzeszania 
«się spółdzielni w centralnych związ- 
kach 'eraz ograniczenie - aparatu 


urzędniczego. I wszystko to (wprzw-- 


dzie w różnym tempie w poszcze- 


gólnych branżach) ebecnie się rea- - 


lłzuje. x Ą i . . 

Potrzebę istnienia eentral w no- 
wym kształcie potwierdziło - życie. 
W minionym półroczu nie było prób 
występowania z centralnych związ- 
ków. Stały się one bowiem Żuż nie 
spółkdzielczą władzą, a jednostkami 
usługowymi i reprezentacją poszcze- 
gólnych pionów spółdzielców wobec 
ministerstw. | 
W takiej sytuacji Naczełna Rada 

elcza musiała zaprotestować. 


państwo na fundamencie prawa. 
Uchwalłosy przez RM projekt usta- 
wy w sposób rażący zasądzie tej 
przeczy. | 

Metoda opracowania projektu u- 
stawy uniemożliwia Naczelnej Ra- 
dzie Spółdzielczej jego skonsultowa- 
nie w środowiskach spółdzielczych. 
Projekt ten nie s 4 pod ba 4d 
opinii. i propozycji y, przesła- 
fs edaio do Rady Ministrów 
4) Sejmu PRL, stanowiąc doraźną 


likwidację struktur spółdzielczych w 


trybie administracyjnym, z Rarusze- 
zasad 
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kronika 


"partyjna 


9—20 paździenika 1989 r. 
POSIEDZENIA 
BIURA POLITWCZNEGO KC 
10.X - Binre Polityczne rożpa- 


— Komisją WM | Polkty- 
12.X Xi Rolnej KC seupetrzy- 
ła sytuację w rolnictwie w kontekście 
sniesńenia Gotacji śo środków ysszdukcji 
sej. proj saędowy aowamej_pre- 
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Przebudowa R bułgarsku 


"ZBIGNIEW KLEJN 


 Preustrojstwo ma przebudo- 


wa... Nie ma w Bułgarii sło- 
wa „ bardziej popularnego, 
częściej używarnego, . nawet 
nadużywanego. A także te- 
matu dowcipów — czasem 
dobrodusznych, ale także 


porzoeni i zjadliwych. 
Pieriestrojka nie mogła * „ominąć 


Bułgarii. Nie tylko dlatego, że kraj 
ten jest częścią europejskiego syste 


mu knaijów socjalistycznych. Przy- 
czyny tkwią w sytuacji gospodarczej 
; paltyczieł Bułgarii. Wybitny M- 
lozoć i socjolog, prof. dr Marko Mar- 
kow, uczony akademicki, od 20 lat 
będący . we władzach otwarcie 
stwierdził, że spadek zaufania mas 
do polityki partii, a także wzrasta- 
jące napięcia socjalne grożą wybu- 
chem, a rezygnacja z - 
zmierzających „do wabogacenia isto- 
ty socjalizmu na zupełnie nowej ba- 
SA s: 


EZ OZNACZA „polityczne 


Byt soreówą oczywistą, że kierow- 
ńictwo bułgarskie, demonstrujące »- 
tożsamianie się Bułgarii z aktualną 
polityką radzieckiego państwa i pac- 


tii, nie mogło. przejść obojętnie obok. 


zańerm Gorbaczowa. Tym bardziej, 
że reformy te pośrednio dotknęły 


jours SOAW aogcae 


w tktach asa WSiES: g po św 


— z drugiej strony | tego — 

Br to iżu - st "4. ś, zł + x 
y 5. ; > ow 

; SB | pepe - 
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40 iw domowych szufla- 
dach. Trudności pogłebiarie są przez 


ZJ ZYCIE PARTII AEKENESZENNNNNENNNNNE RZIENENZZZENENIENC. 


” . walających rezultatów. (...) Kierowa- 


— zdekapitalizowany w 2/3 park 
maszynowy w przemyśle, a jeszcze 
ostrzej w rolnictwie, gdzie 
roboczej uniemożliwił zebranie w 
ub. roku aż 17 proc. plonów. = 


gospodarki 
liwe uniknięcie drastycznego kzyzy- 


Pieriestrojkę proklamowane RA, 
'Plenum KC BPK w lipóu 1987 r. Pa- 


pet sej entuzjazm bułgarski 
„ cytujących 


w. dyskusji. W istote 
była to p od 1954 r. krytyka 
istniejącego stanu , - chociaż 


- W 


„kończą 
program telewizyjny. - Zniesiono 
wzzystkie, obowiąakowe manifesta- 
cje t.pochody ludności cztery razy 
w roku; sofijski Pałac Kultury nie 
nosi imienia Ludmiły Żiwkowej, 
a z gmachów, ulie i szos pesa 
niezliczone enty, portrety 1 


transpar | 
"hasła sławiące pięciolatki 4 uchwały 


zjazdów partyjnych oraz . głoszące 
wierność wobec  zaprzyjaźniońego 


mocarstwa. Byłoby. jednak niespra- 
wiedliwe, gdyby odnowę. sprowadzić 
tyłko do tych żewriętrznych zna- 
ion. Trafnie zrozumiane, że moto- 


roje si tntertcj. nied 
ba Wsteżąty nie nastą- 


> do wsttzążów. 
. pfły, ale głównego problemu —' ze 


budowy do* oc dołów, dotni: 


jścik grze 

dtotów "lulzt;" nie udało się” Zzimeałt= 

zować”. 
- tak. wychbwalaną niegdyś (także -1 
* u nas) niewzruszoną stabilizację tego 


Winą ża to obciążył m. in: 


proces 
przebudówy napotyka: na poważne 
$rudności”. 


- Trudnóści wyntkają: a plówiary: 


„społóczeństwa -w walość. zapowia: 


danych zmian. Są -także skutkiem 
unikania przez władze krytycznego 
rozrachunku z dotychczasowym kur- 


sem, który się odrzuca, ale nie po- 
tępia, a sprawcy i apologeci bynaj- 


mniej nie schodzą ze sceny politycz- 


brak siły 


6 - . - E. (5 
nej. „Czyżby: kult jednostki nie po-- 
u nas tragicznych ofiar? 
ać 


chłonął 
— zapytano na łamach ty 
„Narodna Kultura” — Czyżby nie 
było u nas nikczemnych strategów 
mięrnoty,: donosicielstwa, samowoli 
hierarchii biurokratycznej? Czyżby- 
śmy: nie poznali terroru -jednoozo- 
bowej władzy, przemocy nad losami 
o. a deze wbity nad ich ide- 
takie głosy nie są 
„gminna 


ogromnym tylko trudem preekracza 
ten szczebel. | 


« Klerownietwe BPK jest świadoma 


wy jako ceciu partii, a stylem I me- 
todą pracy organów. partyjnych, 
państwowych i -społecznych”. Wy- 
raźniej sformułował to masowy ty- 
godnik „Pogled”:. „Losy przebudowy 
zostały powierzone aparatowi, tęsk- 
niącemu za administracyjną prze- 
szłością (...). Skrywa on swe nega- 
kyjośnie podejście wobec 

i gospodarczej samodziełności pro- 
ducentów, przekonany, że w dołach 
nie może "zrodzić się nic rozsądnego, 
że ' jeśliby nie «on, aparat, to - 
łeczeństwu groziłaby zagłada”. 
dajmy do tego tradycyjne więzi ro- 
dowe i środowiskowe, które spra- 
wiają, że bardzo znaczna część spo- 
łeczeństwa korzysta: (chóć nie. .za- 
wsze legalnie) z obecnego systemu 
1 nie pragnie zmiany. 


W tej sytuacji” beż wstrząsów (co 


' nie znaczy, źe nie bez pojedyńczych 


protestów) - przeszły pierwsze 1... 
ostatnie wyborcy dyrektorów i Bęc 
oezygisdoł dokonane _ przez 
wyborcy do rad sbeał | wza 
Mimo że odbywały Się one w wa- 


runkach - dalekich od ze. 
wieikim dość de- 


rozgłosem 
pe, wybor- 
o ajacięóżwa 


nych z 
mokratycznych 
czych. © sicj raz 
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Zakłady” elektroniczne w > Sojij to znany produceni sprzętu: ek 


m.in. komputerów. 


jaw-- 


- Co ważniejsze, znaczna 


"BS: 


ała się — 


'ożywiła się i zdecydowanie sówię 


działa „Nie! Załogi jedni 
- odmówiły zgody - na podpisanie 
umów i tzw. łasności 


p państwo maszyn 
t urządzeń we władanie (ale nie ną 
własność !) ACE kj to 
"ków pod warunkiem, że 

-<żą się wykonywać. da w. dac 
plany produkcyjne 1- dbać o żh 
„.sprawność. Niespełnienie "tego wa. 
runku miało saa obniżką ag. 
robków. Koncepcja ta spotkała się 
z niezwykłym na taką skalę oporeni, 
Jako przyczynę, wskazywano stopień 


 -dekapitalizaćcji majątku produktyj. 


nego i brak perspektyw na poprawę 
sytuacji. Mimo długotrwałych naci- 
sków i zmasowanej akcji Propagan- 


dowej, władze musiały ustąpić. 


ł tak zrodziła się koncepcja tzw. 
systemu firm — opartego na zało- 
żeniach gospodarki rynkowej. Ro- 


" botników pozbawia ona jednak de- 


cydującego wpływu na' losy 'swego 
przedsiębiorstwa, „Dziennik Państ- 
wowy!. w każdym numerze drukuje 
setki komunikatów o sądowej re- 
jestnacji firm. Dotyczą owe na razie 


w ogromnej części jednoosobowych 
„przedsiębiorstw ”..., taksówkarzy (be 
tu w razie y klimatu ryzyko 


jest najmniejsze — wystarczy z da- 
chu pojazdu zdjąć tzw. koguta) 
i kioskarzy. Natomiast zarejestrowa- 
ne firmy państwowe są w zdecydo- 
wanej większości wielozakładowymi 
koncernami, a ich oddziały 'to do 
niedawna samodzielne fabryki nie- 
raz o wielotysięcznej załodze. Do 
złudzenia przypomina to dawne 
zjednoczenia, czy świeższe asocjacje. 
część Czoło 
wych ekonomistów wcale nić jest 
przekonana o słuszności tej koncep- 
'efi, chociaż nie „mówi się o tym Lcd 
licznie. 


Również reforma bankowa, --po 
której wiele. sobię obiecywańo, Na 
— „NE tym etapie" sowa jak 
pisał, dziennik „Zemedełsko; Zname”. 

zmianą etykiety”. Dla 
reżormatorów dodatkową trudnością 
jest pogarszająca się sytuacja gospo- 
darcza. W rezultacie — nadal ln. 
kcjonuje:. obowiązkowy, system 1%- 
mówień państwowych (niekiedy. 0+ 
bejmujących 100 proc. produkcji) 
oraz nawroty metod systemu naka-- 


zowo-rozdzielczago, który — jek 
stwierdzała 


wspomniana gaieka 
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„wszytko odrzuca, nakłada biurok- 


ratyczne kajdany i zmusza do biegu $ 


ze spętanymi nogami”. 


W polityee, bułgarska pierestrojka 
proklamuje socjalistyczny pluralizm, 
jest to wszakże koncepcja odmienna 
od znanych nam wzorów. Według 
definicji prof. dr Weliczko Dobria- 
nowa — wyłożonej na łamach dzien- 
nika „Robotniczesko Deło” -— „wię- 
cej pluralizmu — to więcej dyscyp- 
lny społecznej i odpowiedzialności 
obywatelskiej, więcej jednomyśłno- 
ści i zwartości”. Zgodnie z tym po- 
glądem Plenum KC BPK opowie- 
działo się za pluralizmem w postaci 
dopuszczenia do istnienia najrozma- 
itiszych klubów zainteresowań i sto- 
warzyszeń z jednym tylko warun- 
kiem: aby kwalifikowały się i były 
przyjęte do Frontu Ojczyźnianego, 
który od 45 lat zrzesza wszystkie 
działające partie i organizacje. 


Nie wydaje się jednak, by mogło 
to objąć dwie grupy opożycyjne: 
tzw, komitet ruseński, wywodzący 
się ze sprzeciwu przed zatruwaniem 
środowiska naturalnego w Ruse oraz 
komitet poparcia przebudowy, gru- 
pujący niewielką liczbę intelektuali- 
stów sofijskich. Obie -organizacje są 
z punktu widzenia władz nielegal- 
ne, 


Bułgarska odnowa (preustrojst- 
two) została zainaugurowana odgór- 


nariusza. Liczy oną na ta, że utrzy- 
" rańu i wsie niemalego skrzydła do- 
gmatycznego 


wania kadź. Gdy Jednak na pac 
wiacj wano aparat - 


, 


gów, wkrótce akazało zię, że opór 
tkwi w gminach. Z kolei więc roz- 


budowano uprawnienia obwodów. 


Gdy i to nie dało oczekiwanych re- 
zultatów, zdecydowano o powołaniu 
sztabów ż reformy na 


realizacji 
szczeblu gmin, obwodów i ogółnok- 
zaopatrzonych w nadzwy- 
czajne pełnomocnictwa, na których 
czele stanęli pierwsi sekretarze BPK 
danego szczebla, 


EDT 


- Listy"do partii 


Refleksje przekorne 


Chcę zabrać głos w sprawie przy- 
szłości i kształtu PZPR. Uważam, że 
wszelkie pochopne zmiany nazwy 


i kształtu partii prowadzą do osła- 


bienia siły, zwartości a w końcu do 
utraty jej pozycji. Śledząc historię 


orgamizacji, związków, partii, religii, - 


zgromadzeń, stowarzyszeń i innych 


"nowej partii, która powstanie nie 
zgłosi akcesu ) członków 
„PZPR. Pozostanie 


bowiem każdej partii, to jej Mczbe 


„„Wazelkie religie świała, organida- 
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Na łamach prasy partyjnej 


TRYBUNA 


„ jezh w „okr 


*.» 


OPOLSKA 


jest | jak matka w pszczelim ulu, 


która jest po to, ażeby pozostali 
pracować 


mogli istnieć, żyć 4 , 

Mam takie pytanie: czy którakol- 
wiek z tych' religii przetrwałaby 
tyle wieków przy tak cżęstej zmia- 
mie ideologii, programów 


w naszej partii? 


pdb 


..Po. wszyzgłich. zakrętach i zwro- 


czterdziestolecia, 


w w" 


Kto lewica, 
kto prawica 


Na temat powyższych pojęć z dr. 
Kocezą 


— opublikowaną w „Trybunie 
skiej” — rozmowę Ryszard Augustyn, 


I 
i 
I 
j 


ji 


i zwierz- 
chmśków, jak to się czyni nie tyłko 


traktowany jak pogotowie przeciw- 
pożarowe. Był i jest stawiany przez 
partię na odcinkach najbardziej za- 
grożonych. Po wykonaniu zadanta 
zaś odsuwany był na boczne tory, 
by ponownie wzywać go na pierwszą 
linię w wypadku nowego zagroże- 
mia. 


Myślę, że partia jest organizacją 
za mało bojową. Robi wrażenie jak- 
by się znajdowała w okopach i cze- 


kała końca wojny. Nie rozumiem jak 


można takie osiągnięcia 45-lecia od- 
dać przeciwnikowi bez wałki i przy- 
takiwać, że przekazano mu bagno. 
Wiadomo, iż popełniono wiełe cięż- 
kich błędów 'w przeszłości partii, 
wydałono młodych, energicznych i 
człomków, którzy prze- 
2a. wysoknojo. kase. lielaiy mówić 
bie wygodnego życia.. ż 
wprost i głośno, że trudności syste- 


mu nie wynikają z jego wad, tylko: 


diatego, iź socjalizm zwyciężył nie 
tam, gdzie grzewidział Marks. Wg 
jego koncepcji socjalizm powinien 


i sąd te problemy. Mem na myóli 


nieustanną walkę © przetrwanie i 
wyścig zbrojeń. Prawdą zaś jest to, 
śż nie moćna było obromić socjałiz- 


. mu, stworzyć potęgi militarnej i do- 


RYSZARD ROMANOW 
doj, Ń Kalisz - 


; 
rę 


Rów do miena hegemona —- miejedmo- 
krotnie dla robotni-. 
Bsmu, Dobree, że dosuiśmy do  te- 
go wątku, gdyż socjaidemokracja je- 
were | się wyróknia, że mie 

się do żadnych klas spo- 

żadnej nie preferu- 


t masy partyjne w stanie inercji, za- acje), ce dhraty mną — Każe 
gubienia 1 niewiary w przyszłość. — Rash y naśmiesteowami tych ideałów. wagę eg. mie Ay. M 
zań pimya sychawają RO OŻONACA zczz nod» Se) prawie prewicy 
am — w pro- a zd mam. Że mit ba-  trukeń, bek rwaarych ptzcjanów, aa. my 
warstwach _inteli- zee, RM inten io NE Freda uninione 45 lat tuką gowtowę % ałefe w ogiłe. Coegoż chyba mię san 
PZPR 0 uł lewa mł a Rd FE 1 m ełee w Polecę rwa, my 
$amnońć” te iuwwica. ©e ca tm tet | p. Bra 0-0 a | twuryż, © Górny uznają de 
Moe dałoby. pięć r Stana BEZ prać czerwcem Pe. zyski 
Maować ma prowa, udozyceazzewe magen KE a: stę zg szko ' 
m iwo, w astegty od momsku twerwywiezoj.  odocja.. |. 
RC "zl pm na wy ad uyceemej. Ponar Pa: | =Msiecga. , | 
smocywiadańci  wyteńają uz runy  mmńamy gu apołócy- | . NRemkt upołeczne Kośctiła wą 
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Nie wiadomo kiedy i skąd poja- 
wiło się u nas powiedzonko podpaść 
komuś. Równie trudno byłoby usta- 
Mić, kto pierwszy zaczął używać 
zwrotu pójść na dywanik albo wez- 
wać kogoś na dywanik, Różnego ro- 
dzaju wyrażenia takie jak mieć 
u kogoś przody albo tyły, spółdziel- 
"mia „uchoe” (donosiciel), wrzucić coś 
ma ruszt (zjeść coś, przegryźć coś), 
uciąć komara (zdrzemnąć się), edpa- 
lić dolę (zapłacić udział, część na- 
leżną) — to zwroty z pogranicza ję- 
zyka potocznego i żargonu. Na ogół 
rozumie się ich znaczenie — czy jed- 

nak można ich używać? 


wagę do elegancji mowy. Język słu- 
ty nam przeważme do tego, by sobie 


zjawiska | w 
języku pisanym. Nasi więlcy, styliści 

w "R : 
a nawet literatura, sprostać 


| chcąe 

hasłu: „bliżej życia”, zamianę sżę 
' zbliżać do prostoty, popada w pro- 
 stactwo. | 

Czy możemy i czy powinniśmy 
temu ulegać? 


Jest bardzo trudną rzeczą ustale- 
nie granicy, która dzieli język swo- 
bodny od języka wulgarnego. Pa- 
miętam, kiedy Melchior Wańkowicz 
wrócił do kraju, organizowałem mu 
odczyt w Sali Kongresowej w War- 
szawie. Anonsując ten odczyt w pra- 
sie, zapowiedziałem w jego imieniu, 
że przyrzekł mi, iż wobec całego au- 
dytorium w tej sali powie głośno 
popularne słowo na literę D. Dotrzy- 
„amał przyrzeczenia. Jednak dziwna 
rzecz: to słowo, którego nie chcę tu 
napisać, w jego ustach zabrzmiało 
całkiem niewinnie, ba, dowcipnie 
(opowiadał jak w Wilnie dziad pod 
. kościołem śpiewał balladę o świętym 
Jerzym, który „smoka w dupa ko- 
"1, jak jego boli!”) 

Stąd wniosek, że jednak jest ton, 
który decyduje o charakterze całej 
pieśni. 

Nie żyjemy pod kloszem i języka 
też pod kloszem utrzymać się nie da. 
Życie się demokratyzuje, więc język 
też się musi demokratyzować. Nie- 


Numer zamknięto: 
1989.10.26 


szczęście połega na tym, że o tę de- 


mokratyzację najgłośniej wpominają 
się ci, którym do porozumienia się 
wystarczą kilkadziesiąt słów. Pod- 
słuchałem kiedyś opowieść takiego 
inteligenta półpracującego o niezbyt 
wysokim czółku. W. dramatycznej 
relacji z bójki na zabawie używał 
tylko jednego czasownika na literę 


p — z odpowiednimi przedrostkami. 


Było to prawdziwe bogactwo zna- 
czeń! Oto spis czynności i stanów, 
które tym czasownikiem określał: 


© zaczepiać, czepiać się, prowoko- 
wać zajście 


© jeść, najeść się 


zaj? PIeszYĆ sia szybko Iść lub je- 


© uderzyć 

© kiamać, zmysiać x 
© wyjść (tw wybie ronkazują- 
crm 


© uciekać 
© zaniechać pretensji 
© miszczyć, zburzyć 
upa olo oe se ae 


Co to jast? Czy tego rodzaju ho- 
mmonuamy, wabogaczją czy zuwbożsją 
nasz język? | z 

Oczywiście, ktoś, kte mówi tak, 
jak to opisałem, tym samym dowę- 
dzi, że nie musi lub nie chce ape- 
rować większym zasobem słów. Ubo- 
gi zasób leksykalny jest jednak 
przeszkodą, nie pomocą w życiu. 
O tym można się przekonać, kiedy 
człowiek idzie coś załatwić. Jak tu 
przedstawić skomplikowaną sprawę, 
skore w dotychczasowych stosun- 
kach „ZEROAERKIRYO wystarczało 
sto słów... 


Od samej liczby wyrazów nie 
zwiększy się jednak bogactwo języ- 
ka. Jęgo urodę tworzą również owe 
cytowane na wstępie zwroty idioma- 
tyczne. Jest kwestią kultury czło- 
wieka i osobistego wyczucia, by 
ustalić, którego zwrotu można uży- 
wać a który się do użytku nie na- 
daje. Ca do mnie to używałem 
w tym celu starej ciotki, której za- 
wsze przedstawiałem zasłyszane no- 
winki językowę. Mówiłem np. „Cio- 
ciu, sprałem Jurka, bo powiedział, 
że ciocia jest mumifikat dyluwial- 
ny”. Ciotka przekrzywiała głowę 
w uśmiechu i wyrokowała: „To bar- 
deo obrazowy zwrot ale dobrze zro- 
biłeś, żeś sprał Jurka, bo taka stara 
to ja jeszcze nie jestem”. 


Ba, ale nie każdy ma ciotkę... 
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się. A poza tym on mnie po prostu 
nie lubi, więc się zemścił”. 

Ponieważ każda skarga w KKR 
jest traktowana poważnie komisja 
natychmiast przystąpiła do wyja- 
śniaria okoliczności sprawy. Tym 
pilniej, że przedstawiciel klasy Tro- 
botniczej skarżył się na administra- 
cję, a nie odwrotnie. Wicedyrektor 
przyznał, że rzeczywiście nie lubi 
Krzysztofa W., ponieważ jest pyska- 
ty i leniwy, ale owe wady nie miały 
żadnego wpływu na rozwiązanie sto- 


sunku pracy. Co innego spowodowa- 


ło usunięcie W. z królestwa jarzy- 
nowych przetworów. 


Podczas rutynowego obchodu 


ustalić, odnajdując kryjówkę prze- 
myślnie zbudowaną z kontenerków 
i kartonów. W owym prowizorium 
siedziało kilku tragarzy, wyraźnie 
rozochoconych, którzy na widok 
przełożonego natychmiast oprzytom- 
nień i „błyskawicznie zmyli się do. 
roboty”. Nie dokonał tego w porę 
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RrZTAÓWU: i 

śdnak tie przej 

żuawi a ne rzygotowania do XI Zjaz- 
Ga TW O, du PZPR weszły w najważ- 
im krą -Q niejszą fazę. Rozpoczęła się 
„4 4 (34 kę kampania, którą w połowie gru- 
zej | ij pdg. „dnia zwieńczy wybór delegatów na 
- Tea 1 zę XI Zjazd. „Uzyskują oni — czy- 
Owoc i ka- my w zatwierdzonych przez XVI 
spia jlenum KC zasadach wyboru de- 
h 


legatów — upoważnienie do pod- 
go KB . „jęcia wszelkich decyzji dotyczących 


—-- wma 


ACZY, 


Od dawna jesteśm 


z borem, nie ukrywa 
| chem na str. 5 ” 


y Związani z 
, że jest to 


przyszłości partii, w tym jej pro- 
gramu, statutu i nazwy”. Zapis ten 
jednoznacznie uzmysławia jak da- 
lece los partii, a zapewnę i szerzej 
rozumianej lewicy, zależeć może od 
przebiegu i wyniku wyborów. 
Delegatów wybierzemy w sposób 
demokratyczny. Opracowane _ przez 
Centralną Komisję Zjazdową zasa- 
dy wyboru są zgodne z wolą ogro- 
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mnej większości członków 
wyrażoną w znanym sondażu. Za- 


partii 


pewniają one wyłonienie i wybór 
delegatów bezpośrednio przez ogół 
członków i kandydatów partii oraz 
równoprawne warunki udziału w 
kampanii wyboru każdej orientacji 
i platformy w partii, a także swo- 
bodę poszukiwań ideowych i pro- 
gramowych oraz ich publicznego 
prezentowania i poddawania pod 
osąd całej partii. 


Przyjęcie tych zasad jest prakty- 
cznym dowodem pełnego demokra- 
tyzowania życia wewnątrzpartyj- 
nego. Nie ulega też wątpliwości, 
że nikt w partii nie będzie mógł 
powiedzieć — jak bywało w prze- 


szłości — iż nie miał możliwości 
wyboru ludzi najbardziej  twór- 
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czych, najwartościowszych.  Jedyv- 
nym powodem, dla którego mogło= 
by stać się inaczej, byłoby po pro- 
stu nieuczestniczenie w wyborze 
delegatów. Przypomnienie tej pra- 
wdy niech uzmysłowi każdemu jak 
ważna jest aktywność całej partii 


w kampanii wyboru delegatów na 
XI Zjazd. 


W listopadzie — po zatwierdze- 
niu przez XVI Plenum KC doku- 
mentów opracowanych przez Cen- 
tralną Komisję Zjazdową — roz- 
poczęły się praktyczne  przygoto- 
wania do XI Zjazdu. Aktem pier- 
wszym był podział na okręgi wy- 
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Przed XI Zjazdem 


Dokończenie ze str. 1 


borcze i wyłonienie okręgowych 
komisji wyborezych. Przeprowadzo- 
no to na posiedzeniach plenarnych 


komitetów wojewódzkich wspólnie: 


z wojewódzkimi komisjami zjazdo- 
wymi i szerokim udziałem aktywu, 
zwłaszcza I sekretarzy POP i par 
tyjnych radnych. W równie uspo- 
łecznionym trybie. odbywają się 
obecnie płenarne posiedzenia  ko- 
mitetów stopnia podstawowego. 
Rozpoczęły się już zebrania POP, 


na których zgłaszani są kandyda-- 


ei na delegatów i zbierane dla 
nich podpisy. | 

Nie wystarczy jednak sam wy- 
bór najłepszych < ów. Równie 
ważne jest ich możliwie najlepsze 
wyposażenie — przez całą partię! 
= W wiedzę o tym, czego ogół człon- 
ków i kandydatów partii oczekuje 


Wizja nowej partii 


„od XI Zjazdu. Konieczna jest za- 
tem — przede wszystkim właśnie 


. deklaracji. programowej”, 


na zebraniach POP — powszechna 
dyskusja o wszystkich  podstawo- 
wych problemach partii ; Polski. 
Taka dyskusja trwa zresztą w par- 
tii od wielu miesięcy, a jej plon 
znalazł wyraz w licznych platfor- 
mach, stanowiskach, dekłaracjach, 
kudywidualnie zgłaszanych  prąpo- 
zycjach. Wiadomo też, że cały ten 
dorobek został w pełni spożytko- 
wany. w dokumentach przygotowa- 
nych przez Centralną Komisję Zja- 
zdową i po zatwierdzeniu przez 
XVI Plenum KC skierowanych do 
dyskusji w całej partii 


Dokument ckreślający zasady wy- 
boru delegatów na XI Zjazd juź 
obowiązuje i jest praktycznie sto- 
sowany. Natomiast zarówno „Tezy 
jak i 
„Założenia statutowego modelu 
partii” to dokumenty otwarte. Ni- 
czego nie narzucają, nie przesądza- 
łą, nie zamykają. Po prosu kierun- 
kują dyskusję, ułatwiają jej  po- 


rządkowanie, służą _przybliżaniu 
się całej partii — właśnie w toku 
powszechnej dyskusji — do najlep- 
szych rozwiązań. Z założenia sta- 
nowią zachętę do dalszego poszu- 
kiwania tych rozwiązań, do precy- 
zowania, rozwijania, wzbogacania 
rozwiązań już sformułowanych. 


Jasne przy tym, że rysują one 
wizję zupełnie nowej partii, choć 
rodzącej się nie na do- 
tychczasowej, lecz w oparciu o jej 
łudzki potencjał i wartości od prze- 
szło stu lat uosabiane przez polską 


jewicę. Lewica nigdy nie była w. 


Polsce i nie jest intrużem. Ma i 
mieć będzie przed sobą wielką 
przestrzeń społeczną, gdyż wyraża 
interesy, dążenia, ideały ludzi żyją- 
cych z własnej pracy, a więc o- 
gromnej większości narodu. Idzie 
o to, aby te interesy, dążenia, ide- 
ały wyrażać i realizować skutecz- 
nie, a więc w sposób najlepiej od- 
powiadający wiełkim wyzwaniom 
współczesności. i 5 


Z tej świadomości bierze się 
wizja nowej partii. Partii nie cen- 


tralistycznej, lecz demokratycznej, 


w której każdy członek i każda 
organizaja są autonomiczni, a 5e- 
dnoczy ich współnota wartości i ce- 
lu. Partii nie reglamentującej, lecz 
otwartej, w której z różnych punk- 
tów widzenia stałe szuka się no- 
wych rozwiązań programowych i 
strukturalnych najlepiej 
realizacji wspólnych wartości. Par- 
tij mieszczącej w sobie różne opcje, 


służących - 


ruchy, struktu : 

zdolność TS 0) achowującej 
wspólnego — działania. Partii wa 
szcie, która jednoznacznie mówi 3. 
jej celem jest realizacja wartości 
ideowych — nie przez monopol kę 
sprawowaniu władzy, 


lecz 
demokratyczny i zgodny z ale 
mi społecznywi współudział w rzą- 
dzeniu. 
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, Wokół takiej wizji rtii 

się przygotowania do XI Zjazd 
Tę wizję trzeba rozwijać, wzboga- 
cać, wypełniać treścią konkretnych 
— i możliwie najlepszych — TOz- 
wiązań programowych i statu- 
towych. Tak widoczna w przygoto- 
waniach do XI Zjazdu wielość po- 
dejść nie jest tu przeszkodą, lecz 
ogromną szansą na zbudowanie 
partii naprawdę nowoczesnej i sil. 
nej swym potencjałem ideowym, 
programowym, ludzkim. Wymaga 
jednak aktywności całej partii. Wy- 
maga zerwania z magicznym myśle- 
niem, że toś za nas zrobi cookołwiek. 
Wymaga wyrwania się przez wielu z 
nas z nawyku wyczekiwania, z 
bierności. Wymaga tej mądrości, 
która nie pozwała na zaskiepianie 
mę w partykularyzmie, w podełrzli- 
wości, która zmusza do skupiesia 
się na meritum, na tym co wspól- 
ne. Wymaga bardzo krytycznej a- 
nalizy przeszłości i jednoznacznego 
odrzucenia wszystkiego co złe, ale 
nie dla samobiczowania, lecz dla 
przyszłości partii i Polski. 
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Z prac Komisji KC 


Partia w radach narodowych 


| złonkoewie Kemisji Organów 
Przedatawicielskich KC PZPR 
.. odwiedził wybrane ośrodki 
miejskie i gminne w województwach. 
olsztyńskich i toruńskim, by w bez- 
pośrednich spotkaniach z radnymi, 
oglonkami PZPR, soricatować się 
w ich nastrojach i stanowiskach ja- 
kie reprczentują w aktualnych prze- 
obrażeniach gospodarczych i poli- 
tycznych. | 
Na nastroję partyjnych radnych 


wpływają dwa czynniki: nie wykla- 


rowana jeszcze do końca opinia 
— jaka partia oraz obrachunek 
dotychczasowych dokonań w kon- 
tezście zbliżających się nowych wy- 
borów do rad. W Szczytnie już ne 
wstępie spotkania radni zadałi dra- 
matyczne pytanie: O czym mamy 
mówić, skoro stoimy przed wielką 
niewiadomą? Ten nastrój niepewno- 
ści, zagubienia i oczekiwania odno- 
towano i w innych środowiskach, 
aczkolwiek nie w jednakowym na- 
sileniu. . 

W Toruniu, gdzie w spotkaniu 
z radnymi uczestniczyli członkowie 
KC — Edward Szymański i Włady- 
sław Jonkisz — radni partyjni czują 
się nadal gospodarzami miasta. To 
prawda — mówiono — że nie 
wszystko w obecnej kadencji (a i 
w poprzednich także) udało się do- 
konać wobec wciąż rosnących po- 
trzeb, ale zrobiono tyle, ile się dało 
w trudnych warunkach gospodar- 
czych i radni mogą patrzeć ludziom 
prosto w oczy. Tym bardziej że to 
właśnie oni, partyjni radni, wykazy- 
wali najwięcej inicjatywy. 

Toruń jest jednak miastem woje- 
wódzkim =— i jakkolwiek skromny 
bedzie budżet, to jednak potrzeby 
stolicy województwa w jakiejś tam 
mierze będą zawsze na pierwszym 
planie. Drugi biegun stanowią gmi- 
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ny, gdzie potrzeby komunalne są 


stosunkowo niewielkie i można je 
w znacznej mierze rozwiązywać we 
własnym zakresie. Na przykład w 
małej, liczącej zaledwie 3800 miesz- 
kańców gminie Jedwabno (woj. 

ie), którą odwiedziła człon- 


<alsztyńakie) 
kini KC Barbara Witkowska rozwią- 


zano pomyślnie problem opieki 


zdrowotnej i szkolnictwa. Poradzono 


sobie nawet z obsadą lekarzy. Są 
oczywiście i potrzeby: przydałyby 
się — wodociąg, oczyszczalnia ście- 
ków, gaz w mieszkaniach. Toteż rad- 
ni partyjni, którzy na spotkanie sta- 
wili się w komplecie, zastanawiają 
się nad utworzeniem jakiegoś ma- 
łego przedsiębiorstwa, które dałoby 
łudziom zatrudnienie, a jednocześnie 
zasiliłoby niewielki dziś budżet gmi- 


ny. 

W najtrudniejszej bodaj sytuacji 
— co nie pozostaje bez wpływu na 
nastroje radnych — są środowiska 
miejsko-gminne, gdzie siedzibą 
władz są dawne miasta powiatowe, 
o kilkunastu, bądź nawet kilkudzie- 
sięciu tysiącach mieszkańców, z roz- 
budzonymi ongiś  partykularnymi 
ambicjami, często z przemysłem, 
który do budżetu miasta wnosi nie- 
wiele, za to stwarza rozliczne pro- 
błemy w infrastrukturze komunal- 
nej. 

Typowym tego przykładem jest 
27-tysięczne Szczytno w. woj. 
olsztyńskim. Miasto — otoczone la- 
sami i jeziorami mogłoby być zie- 
lonymi płucami dla dużych, uprze- 
mysłowionych ośrodków miejskich 
także z centralnej części kraju. Mog- 
łoby przede wszystkim stanowić 
oazę spokoju i pomyślności dla Sa- 
mych mieszkańców. Tak zakładano 
kiedyś, gdy stawiano na rozbudowę 
przemysłu mającego zapewnić pracę 
mieszkańcom. i 


- Niestety w parze z inwestycjami 
przemysłowymi nie szły nakłady ćw 
każdym razie było ich za mało) na. 
infrastrukiurę komunalną. Utworzy- 
ło się dziś „wąskie gardło”, które za- 
blokowało nie tylko dalszy rozwój 
smiasta, łecz zaspckojenie jego bie- 
żących, podstawowych potrzeb. Brak 
oczyszczalni ścieków — więc ścieki 
spuszcza się do najbliższego jeziora, 
a to, systemem naczyń połączonych, 
zatruwa okoliczne wody. Brak do- 
statecznego ujęcia wody i brak cen- 
tralnej kotłownmń hamuje budow- 
nictwo mieszkaniowe. Dawniej od- 
dawano do użytku po kilkaset 
mieszkań rocznie, dziś — kiłkadzie- 
aiąk, i to z wielkim trudem. Skut- 
kami tej stagnacji społeczeństwo 
obarcza radnych, zwłaszcza partyj- 
nych. Także Komitet Miejski partii 
i Urząd Miasta. A to nastrojów ak- 
tywu partyjnego nie poprawia. Tym 
bardziej że kasa miejska pusta, a 
z budżetu wojewódzkiego kapie nie- 
wiele. 

Pocieszająca była wypowiedź Zofii 
Ryngwelskiej, członka Komisji, a 
zarazem naczelnika miastą Człuchów 
w woj. słupskim, która podzieliła 
się doświadczeniem, jak oni, w Człu- 
chowie radzą sobie z podobnymi 
kłopotami. Ponieważ przemysłu ma- 
ją mniej, bo też i miasto dokładnie 
o połowę mniejsze, postawili swego 
czasu na rozwój usług, rzemiosła 
i w ogóle wszelkiej przedsiębiorczo- 
ści. Dziś dochody z tego tytułu (po- 
datki) zasilają wydatnie budżet mia- 
sta. Druga ważna sprawa — to ape- 
ratywność radnych. Ustalili pilne 
potrzeby komunalne i na każdą in- 
westycję mają przygotowany plan, 
lokalizację i inne formalności. Zda- 
rza się nieraz, że pod koniec roku 
zostaje w 'budżecie wojewódzkim 
trochę grosza, wówczas oni „załapu- 


ją się” pierwsi, gdyż są do tego 
przygotowani. Stwarza to pewną et- 
mosferę hazardu, konkurencji, ale 
też pobudza radnych do działanie, 
zopobiega stagnacji. . 
Przygnębienie radnych członków 
partii, aczkolwiek zrozumiałe — 
mówił m. in. Leon Szeląg, I sek- 
retarz KW w Olsztynie — nie jest 
do końca uzasadnione. Nie zrobili- 
śmy wszystkiego cośmy zamierzali, 
ale trzeba dokładnie podsumować 
nasze aktywa. Okaże się WÓWCZE:, 
że dorobek wcale nie jest mały. Na 
więcej po prostu nie było nas stać. 


Kazimierz Barcikowski — prze 
wodniczący Komisji — na zakończe- 
nie spotkania stwiedził, iż zjazd par- 
tii, a następnie zjazd 


rozjaśnią sytuację polityczną. Po- 


przedzi te zjazdy szereg ustaw do- 


tyczących sfery gospodarczej, Po” 


dejmowanych przez obie izby Par- 
lamentu. Stworzy to nowym radom 


' jasną sytuację prawną. Ale trzeba 


już dziś zadać sobie pytanie — jaka 


w tym nasza rola? Bierność, CY 


przeciwnie — ofensywność w pozy” 
skiwaniu społecznego poparcia? 
pewnością to drugie. A w takim re- 
zie — nie same słowa, lecz dokładna 
znajomość gospodarczych realiów, 
pokazywanie ludziom rozsądnych 
programów i perspektyw, prezento- 
wanie własnych stanowisk. Duża 
w tym rola komitetów partyjnych. 
tych obecnych i tych, które zostaną 
wyłonione po zjeździe partii. 


W czasie posiedzenia Komisji wy- 
brano 3-osobowy zespół, który Opra- 
cuje wnioski wynikające z przepro” 
wadzónych spotkań i obrad Komi- 
sji. i 
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"Na nieporozumieniu oparte jest przekonanie, jakoby to | 
decyzje X Plenum KC PZPR i postanowienie „okrągłego 
stołu", a potem wybory do Zgromadzenia Narodowego. 
zachwiały tak mocno pozycją partii, doprowadzając ją 
na krawędź politycznego bankructwa. W istocie rzeczy 
fakty te były skutkami a nie splotem przyczyn sytuacji, w 
jakiej znalazła się PZPR. Partio była organizacją nie- 
zdolną do poradzenia sobie z licznymi wyzwaniami wspól- 
czesności o wiele wcześniej niż odbyło się X Plenum. 


To właśnie decyzje X Pienum RC 


„otworzyły przed bartią szansę lzy= 


skania zdolność: do  skuiecznego 
podjęcia wyzważ jakie niesie nasz 
czas. Jasne jednak, że szanse można 
albo wykorzystać. albo stracić. 
Świadomość tej prawdy wyraża się 
w twórczych. konsiruktywnych nie- 
pokojach jakie odczytujemy w jakże 
licznych  deklaracjach, oświadcze- 
niach, platformach stanowiskach 
etc. etc. Proponujemy jednak maią 
wyprawę w gąszcz organizacyjnych. 
ideologicznych i programowych za- 
wiłości jakie przynoszą społeczeńst- 
wu i członkom partii autorzy roz- 
maitych dokumentów przedstawia- 
nych jako stanowiska poszczegól- 
nych grup dyskusyjnych, forów i in- 
nych struktur ujawniających się 
w PZPR. 


liżej chcemy zatrzymać się 
! zwłaszcza nad tym, co stanawi 

fiiozoficzny i ideologiczny fun- 
dament każdego ruchu politycznego 
i każdej partii. Jest nim system ak- 
sjoiogiczny będący punktem wyjścią 
przy formułowaniu doktryny poii- 
«ycznej i programu politycznego. 
Nawet jeśli pizyjmiemy, że ozłasza- 
ne dokumenty mają charakter dek- 
laracji prozramowych, te jednakże, 
naszym zdaniem, nie mogą one 1i2- 
norować przyjmowanego systemu 
wartości. 

Dekiarowane wartości umoż!iwia- 
ią dostateczną identyfikacię poszcze- 
gólnych ruchów czy partii politycz- 
nvch z punktu widzenia ich zwiaz- 
sów z określonymi siłami zpołecz= 
nym: oraz wynikających stąd celów 
poli wezr' aktywności. Odczytanie 
syst „Ttości daje też podstawę 
10 Wsac..Ania, rzecznikiem czyich 
konxreinie ij jaxich interesów chce 
być dana partia czy ruch? 

Bodajże wszystkie ujawniające się 
dzisiaj nurty przedstawiają się jako 
reprezentanci lewicy, dodając sobie 
nieraz pewne przymiotniki, jakby 
dia  simiejsztego uwieryzodnienia 
swoich deklaracji. Przyjrzyjmy się 
zatem, jak wygląda świat wartości 
samodekretującej się iewicy? 


Podstawowa kategoria aksjologii 
humenistycznej: człowiek —— nie we 
wszystkich koncepcjach pojawia się 
dostatecznie dobitnie Jeśli wartość 
ta jest eksponowana, to najczęściej 
ciążą tu wywodzące się z niedobrej, 
kolekty wistycznej tradycji intepre= 
tacje i zalecenia stawiania (wyżej) 
grupy nad jednostką. I choć w prak- 
tyce dobrze wiadomo. że naprawdę 
istnieją aajpierw pojedyńczy ludzie, 
którzy zrzeszają się celem zaspoka- 
jania swoich potrzeb indywidual- 
nych i zbiorowych. A powstające 
w ten sposób struktury są tworami 
funkcjonalnymi i przypisywanie im 


"samoistnego bytu jest błędem hipo- 


stazowania. W ten sposób mika 
człowiek, a pojawia się wszechwład- 
ny kolektyw, klasowy demiurg czy 
partia-bóstwo. 


Danuta Dudkiewies | Alfred 
latrzykowski są pracownika- 


naj naukowymi — ANS PZPR. 


w analizowanych dokumentach 
problematyka człowieka traktowa- 
nego w aspekcie egzystencji indy- 
widualnej i zbiorowej nie znalazła 


„należytego uznania u ich twórców 


i promotorów Nawet zwracanie 
uwagi na konieczność przestrzegania 
prawa każdego człowieka do odręb- 
ności nie może być uznane za stwier- 
dzenie wystarczające. Dominuje my- 
ślenie kategoriami klas, warstw, 
grup, kołektywów (?). Jest to pode- 
iście totalno-magiczne. Ambitna 
próba podjęta przez Klub Poseilski 
PZPR obciążona jest również tym 
piętnem. Pozytywnie z tego punktu 
widzenia wyróżnia się Deklaracja 


eTA 


manistycznych tej wartości nie po- 
mija. W niej upatruje się najczęścieb 
jeden z wyjściowych warunków de- 
mokracji i jej podstawowych atry- 
butów, tj. udziału obywateli w życiu 
politycznym, równości i sprawiedii- 
wości. praw i swobód obywatejskich 
oraz praworządności. i 

W publikowanych  deklaracjach 
pódkreśla się potrzebę zwrócenia się 
ku wolności jako zasadzie budowa= 
nia nowego ładu ekonomicznego. 
Większość jednakże dokumentów o- 
granicza się do stosownego oświad- 
czenia w tej materii, podkreślając 
tradycyjne przywiązanie lewicy do 
idei wolności W podejściu takim 
dostrzega się implicite krytykę 
porządku politycznego opartego na 
totalizacji stosunków społecznych. 
Tak więc pisząc o wolności autorzy 
dokumentów głoszą potrzebę prze- 
strzegania,praw człowieka i obywa- 
tela oraz tworzenia warunków dla 
inicjatyw t realizacji ludzkich dą- 
żeń. | 

Brakuje niestety choćby osó!nych 
stwierdzeń dotyczących polityczno- 
-prawnych i instytucjonalnych gwa- 
rancji i zabezpieczeń przed tama- 
niem czy nadużywaniem tych zasad. 
Ma to przecież ogromne znaczenie, 
i to nie tylko społeczno-psycholo- 
giczne, lecz całkiem praktyczne. To- 
waizyszący dziś ogromnym rzeszom 


czy nawet, co jest zbyt dalekim 
uproszczeniem, utożsamienie tych 
pojęć i wartości. 

Nie ma chyba potrzeby przekony- 
wania nikoga, że „równo nie zna- 
czy „sprawiedliwie”. W obecnych 
warunkach, w jakich przychodzi 
nam budować nowy demokratyczny 
porządek, kiedy ograniczoność dóbr 
narzuca potrzebę znalezienia spo- 
łecznie akceptowanych, uzasadnio- 
mych, właśnie sprawiedliwych zasad 
podziału, prymitywny egaliłaryzm 


-jest- czynnikiera demobilizującym i 


zasadą niesprawiedliwą. Pozwiąza- 
niem jest, nie ma się co łudzić 
— nie ma sensu głosić iluzji, spra- 
wiedliwa nierówność, wy- 
nikająca z rozmiarów i wartości 
wkładu pracy, intelektu, organiza- 
cyjnej sprawności itp, A więc py- 
tanie o sprawiedliwość brzmi dziś 
nie „ile otrzymałeś”, lecz „za co tyle 
otrzymałeś”? 

Uproszczone, choć sięgające do ge». 
neralnie słusznych stwierdzeń, uj 
mowanie idei eprawiedliwości Sspo> 


łecznej jest słabością ornawianych 


deklaracji. Tymczasem ten punkt 
każdego programu politycznego jest 
niezwykle ważny ze względów zg” 


sadniczych t czytany jest przez ade 
resatów apeli ze szczególną uwagą. 
Pomijając: już warstwę, powiedzmy” 
czysto aksjologiczną, przyszty elekto-_ 
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„Ruchu 8 lipca”, Jak wyżej wspom- 
nieliśmy, inne koncepcje jakby ab- 
strahowały od fundamenta!nej kwe- 
s.ii działania na rzecz człowieka. 
Czyżby zaciążyło tu znane skądinąd 
przekonanie, że ruch jest wszystkim, 
a cel (człowiex) niczym? i 


złowiek buduje swój świat po- 


przez pracę. Praca iest samo-' 


istną potrzebą a zarazem czyn- 
nikiem kreującym człowieka. Prze- 
praszamy za przypoinnienie tego ka- 
nonu! Aż dziw bierze, że w ostatnich 
latach, choć tyle wylano atramentu 
uboiewając nad zanikiem etosu pra- 


cy, degradacią tych co „pracują inic - 


więcej nie mają” itp.,. to ta fun- 
damentaina wartość pojawia sę 
rzadko i jakby z pewnym wstydem 
wymienia się ją w analizowanych 
dokumentach. W proiekcie Deklaracji 
Ruchu Ludzi Pracy artykułuje się 
konieczność „odbudowania wartości 


pracy”. Bardzo dobrze, tylko czy ten. 


akurat ruch może się ograniczyć do 
takiego — mimochodem uczynione:e 
— stwierdzenia? Dlaczezo pozosta- 
wiać tu tyle niedomówień, jak na 
przykład to, czy chodzi o rzeczywistą 
pracę czy tylko o zatrudnienie? 
Niezrozumiałą wstrzemięźliwość 
wykazała też Komisja Zjazdowa 
PZPR sucho zauważając, iż „socja- 
lizm (...) szanuje każdą twórczą pra- 
cę”. Czy to może usatysfakcionować 
robotnika. pracującego inteligenta i 


tych wszystkich, którzy żyją z pracy 


rąk własnych, jak jeszcze niedawno 
mawiano? Prosimy aby nas nie po- 
sądzać o stronniczość intenpretacy jną, 
ale inne dokumenty nie noszą też 
cech „trafnego ujęcia” problemu 
pracy jako wartości samoistnej i 
wartości ideo.ogiczno-programo- 
wej. 

Wszystkie postępowe ruchy i do- 
ktryny polityczne.do katalogu swych 
najwyższych wartości zgodnie zali- 
czają wolność. Jest ona wprawdzie 
rozmaicie co do niuansów pojmowa- 
na 1 intepretowana, ale aikt, kto 


chce uchodzić za wyznawcę idei hu- 


obywateli lęk przed nowym jest 
w znaczynm stopniu lękiem o to, jak 
będzie zabezpieczona realizacja ich 
prawa do pracy, wypoczynku, ochro- 
ny zdrowia, dostępu do dóbr kul- 
tury, do naukii ośw:ąty itp.? 


eklaracje tego typu są najwa- 
D ściwszym miejscem na sformu- 
łowanie odpowiedzi na te py- 
tania. Bo cóż znaczy dia oDywaiela 


abstrakcyjnie pojmowana wolność? © 


Ludzie pracy nie chcą ani takiej 
wo.ności, kfóra prowadz: nad prze- 
paść anatchizmu, ani niczym nie- 
skrępowanej swobody działania jed- 
nostek i grup najsilniejszych eko- 
nem:cznie, prowadzącej do wyzysku 
i niesprawiedliwości, ani też bezgra- 
nicznej wolności poaiitycznej, wiodą- 
cej nieraz do tyranii Nie można 
więc także uchylać się od określe- 
nia granic wolności, uzasadnionych 
koniecznością ustanowienia zasad 
Kooperacji wszystkich obyważeli i 
grup społecznych. co jest podstawo- 
wą przesłanką sorawnego funkcjo- 


nowania demokratycznego  państ- 
wa. 
Demokratyczne społeczeństwo i 


demokratyczne państwo nawet intu- 
icyjnie kojarzą się z kolejna war- 
tością, już wyżej wymienioną, wła- 
śnie jako atrybut. demokracji; jest 
nią sprawiedliwość społeczna. 

W analizowanych dokumentach 
rozumie się ją najczęściej jako rów- 
ność szansy życiowych obywateli 
i powszechne bezpieczeństwo socjal- 
ne. W takim podejściu objawia się 
wręcz podświadome kojarzenie spra- 
wiedliwości społecznej z równością 
czy nawet, €o jest zbyt dalekim 
uproszczeniem, utożsamienie tych 
pojęć i wartości. | 

W analizowanych dokumentach 
rozumie się ją najczęściej jako rów= 
ność szans życiowych obywateli i 
powszechne bezpieczeństwo socjalńe, 
Ww takim podejściu objawia się 
wręcz podświadome kojarzenie spra- 
wiedliwości społecznej z równością 


a 4 


rat, potencjalni kandydaci I sympaw 
tycy poszczegóinych ruchów, nurtów 
i partii zadają sobie i takie pytanie 
a jak będzie ze sprawiedliwością 
społeczną w pluralistycznym społe- 
czeństwie, pluralistycznym w sferze 
ideologicznej, politycznej i ekono- 
micznej? Tego typu wątpliwości au- 
torzy większości analizowanych dek» 
łaracji pominęli. 


Nie ma lewicy bez demokracji, 
Demokracja — ta fundamen- 


talna wartość społeczna bywa jed-. 
nak najczęściej rozumiana jako slo- 


gan dobrze zdobiący każdą wypo- 
wiedź w sprawach politycznych. 
Przeważają dwa sposoby pojmowa- 
nia demokracji. Pierwszy, nazwijmy 
go definicyjnym, sprowadza się do 
wyrecytowania paru słusznych 
stwierdzeń (władza ludu, wolne 
wybory, prawa obywatelskie). Spo- 
sób drugi, można go nazwać dydak- 
tyczno-aplikacyjnym, objawia autor- 
skie pomysły (jednostkowe lub gru- 
powe) na to, jak urządzić społeczeń- 
stwo na wzór demokracji, której wi- 
zerunek naszą autorzy w swych ser- 
cach i umysłach. Komuna, realsocja- 
lizm, stalinizm itp. (nazwy są nie- 
ważne) to był totalitaryzm, twierdzą 
nie bez racji, Teraz nastają czasy 
demokratyzowania się i my wiemy, 
jak to zrebić! Często słyszy się z ust 
czołowych rzeczników tak rozumia- 
nej Wielkiej Demokratyzacji: ludzie 
chcą wziąć własne sprawy we włas- 
me ręce i my to im musimy 
umożliwić. i 


„.malizowanym dokumentom 
można, z tego punktu widzenia, 


wiele zarzucić: że są sztampo- - 


we, że upraszczają itp. Jest jednak 
też zjawisko pozytywne. Mianowicie 
„odnajduje się w nich próbę poszu- 
kiwania nowych społecznych. form 
,4 urządzeń służących realizacji de- 
mokratycznych praw ludzi pracy. 


„Dokończenie na str. 6 
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DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — jaka partia, jaki statut? " 


Klub Polityczny „Vacat* 


we Wrocławiu: in 


ZBIGNIEW MACIĄG 


Członkowie „Vacatu” uważają, że 
ptzemiany strukturalne wywołują i. 
wywoływać będą różnorakie 
sprzeczności i konflikty społeczne. 
Mie da się ich uniknąć, są bowiem 
oechą każdego rozwoju. Dotychcza- 
sowy svsiem partyjny przestał gwa- 
rantować możliwości ich rozwiąza- 
mia. Rodzi się nowy. Nie ma w nim 
miejsca dla PZPR w dotychczasowej 
postaci. Potrzebna jest natomiast 
lna partia lewicowa jako reprezen- 
tant i obrońca interesów politycz- 
nych ludzi pracy. | ; 

W stanowisku programowym Klu- 
bu Politycznego „Vacat” czytamy 
m. in.: „Nasze działania zmierzające 
do '"worzenia nowej partii lewicy 


W dyskusji przedzjazdowej pojawia się coraz więcej platform 
programowych. We Wrocławiu, w środowisku akademickim po- 
wstał Klub Polityczny „„Wacat'. inicjatywa założenia takiego 
Klubu — słyszę od dr Eugeniusza Szymczaka, pracownika Wy- 
działu Nauk Społecznych Uniwersytetu Wrocławski 
la się wśród młodej inteligencji 
i akademii ekonomicznej. Celem „Vacatu” jest, po pierwsze 
stworzenie pewnej płaszczyzny dyskusji, wymiany poglądów dla 
ludzi, którym bliskie są ideały lewicy. Po drugie, integracja te- 
go środowiska, niedopuszczenie do dalszego dzielenia się le- 
wicy. Na razie Klub zrzesza około 50 stałych członków i sporą 
grupę sympatyków, w tym takie robotników, kadrę inżynierską. 


o zrodzi- 
wóch uczelni: uniwersytetu 


wypływają z przekonania, że. 
wszystkie dotychczasowe próby re- 
form partii i państwa dokonywane 
przez uparat administracyjny i po- 
lityczny PZPR były nieefektywne 
i pogłębiały w rezultacie procesy 
kryzysowe we wszystkich  sfe- 
rach”. 

'— Dlatego uważamy — mówi dr 
Jerzy Mielecki z Uniwersytetu 
Wrocławskiego, iż PZPR należy na 
XI Zjeździe rozwiązać i utworzyć 
partię nową pod względem progra- 
mowym, kadrowym, jak i politycz- 
nym Partia ta będzie zbliżona do 
socjaldemokratycznych wzorców. 


Moi rozmówcy twierdzą, że do- - 


tychczasowy dorobek PZPR nie 


Obronić zdobycze 
socjalizmu 


WOJCIECH KONDUSZA 


,.Spośred rożnych imicjaływ, zwią— 
zanych ze zbłliżającyma się zjazdem 
na saczególną uwagę aasługują te, 
które rodzą się s ie. W. 
Legnicko-Głogowskim Okręgu Mie- 
dziewym zakładowe organizacje par- 
tyje Huty Miedzi „Głegów” Zakła- 
du Górniczego „Rudna”, Giłegew- 
skiege Przedziębierstwa Budewłane- 
go „Głogów” Zakładu Rebót Górni- 
czych i Zakładu Budowy Kopalń 
z Lubiana utworzyły strukturę perio- 
mą zwaną „Piątka z Rudnej”. Swą 
działalność zalnaicjewał także Ruch 
Lewicy Secjalistycznej Legnica 89 
(RLS) oraz Labińskie Forum O(war- 
tej Lewicy (LFOL). Ruchy le ogłe- 
sły swoje sianowiska polityczne 
w przyjętych i upowszechnionych 
w prasie deklaracjach. Wypracowa- 
ne one zostało w toczących się przez 
wiele tygodni dyskusjach. 


Konceniurowała się ona wokół pro- 
blemów związanych z partią i ak- 
tualną sytuacją w kraju. Aktywiści 
struktury poziomej uważają, że na- 
jeży „tworzyć nową partię, nie zaś 
naprawaijać starą”. Jednakże ta 
nowa partia „nie może odciąć się od 
dorobku PZPR”. Podkreślano, że na- 
leży wziąć w obronę i „przyjąć do 
realizacji wariościową część progra- 
ma PZPR”. Trzeba ją wzbogacić 
o wnioski płynące z prezanalizowa- 
ma żywiołowego doświadczenia mas 
partyjaych (i Kdasy robotniczej. 
Zwłeszcza doświadczenia ostatnich 
kiłkunastu lat walki robotników 
oe socjalizm, © ptoroboiniczy charak- 


O ZYCIE PARTU 


ter polityki partii i państwa. Jed- 
nocześnie zdecydowanie trzeba się 
przeciwstawić negacji dorobku po- 
wojennógo polskiej lewicy. Jeden 
z liderów robotniczej „poziomki” 
w sposób plastyczny zarysował linię 
obrony tego dorobku: „Aby oddać 
sprawiedliwość dokonaniom PZPR 
proponuję wziąć mapę Polski i za- 
kreślić miejsca, które zbudowano 
lub rozbudowano po wojnie. Zoba- 
czymy wtedy ogrom majątku naro- 
dowego powstałego za rządów tak 
bardzo krytykowanych komunistów. 
Nie kwestionuję tego, że działa się 
również krzywda. Ale na czterdzie- 
stolecie należy spojrzeć uczciwie”. 
Precyzując bliżej wizję partii, 
uczestnicy inicjatywy zwanej „Piąt- 
ka z Rudnej” stwierdzali, iż ma to 
być „partia dla nas, ludzi sprzeda- 
jących swą pracę”. Ma ona dbać 
o „interesy weteranów pracy i ren- 
cistów, którzy z powodu wysokości 
i tempa wzrostu cen znajdują sie 
często w tragicznej wprost sytuacji”. 
Musi ona walczyć o .... godne życie 
z własnej pracy. Weteranom nie 
można proponować biedazupki. To 
wstyd.” Przyszła partia powinna 
także wyraźnie określić, jakie spo- 
łeczeństwo pragnie budować. „Czy 
cwaniaków, robiących od czasu do 
czasu akcje charytatywne dla bied- 
nych, ale w ten sposób, żeby biedni 
pozostałi biednymi?” W trakcie dys- 
kusji przypomniano, iż „kiedyś po- 
wiedziano z dostojnej irybumy, że 
partie powinno boleć to. co boli lu- 
dzi pracy. A nas, roboiników, bołi 


tegracja 


spełnił oczekiwań i aspiracji znacz- 


nej części członków partii oraz zde- - 


cydowanej większości społeczeństwa. 
Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy 
była -nie tylko niewłaściwa praktyka 
polityczna, ale również same zało- 
żenia ideołogiczne. Marksizm, który 
stworzył teoretyczne podstawy apo- 
łeczeństwa socjalistycznego został 
przekształcony 'w zbiór dogmatów. 
Jego kontynuacja w postaci leniniz- 
mu nie uwzględniająca obiektyw- 
nych spraw ekonomicznych i spo- 
łecznych była przez długie lata pod- 
stawą dla funkcjonowania ubezwła- 
snowo!lnionego i upaństwowionego 
społeczeństwa. Sztuczny i nieefek- 
tywny mechanizm gospodarczy, de- 
zintegracja struktur społecznych 1 
uwiąd demokracji — to efekt po- 
lityzi opartej © te koncepcje. 


Tradycyjne wartości ruchu socja- 
Łstycznego takie jak: wolność, spra- 
wiedliwość, demokracja, niepodleg- 
łość i patriotyzm muszą być reali- 
zowane zgodnie ze swoją treścią. 
Wizja ładu społecznego i ekonomicz- 
nego opartego o te wartości znala:” * 
swoje najpełniejsze odzwierciedler 
w programach PPS. Faktyczna r 
gacja w roku 1948 myśli polskich so- 
cjalistów była błędem o daleko idą- 
cych konsekwencjach, podobnie jak 
całkowite odrzucenie koncepcji ag- 
rarnej PSL. 


stalinowski sposób traktowania lu- 
dzi w  przedsiębiorstwach. Nieraz 
maszyna jest traktowana lepiej. Boli 
nas planowane zabieranie nam na- 
szych zakładów, razdrapywanie wła- 
sności społecznej. W „Stanowisku 
przedstawicieli zakładowych organi- 
zacji PZPR w sprawie aktuałnej sy- 
tuacji” przyjętym 13.X.1989 r. czy- 


„tamy: „Uważamy, że reprywatyza- 


cja i bezrobocie są sposobem na 
realizację interesów -elit, nie za- 
kładów pracy”. 

W dyskusji podniesiono 
pracy. Stwierdzono m.in. że partia 
w zakladzie będzie tak długo, jak 
dlugo będą w nim jej czlonkowie. 
Będzie ona obecna jednakże nie po- 
przez struktury formalne. „Musimy 
oduczyć się, że musi być biuro” 
— mówił działacz struktuty pozio- 


mej. Partia wśród załogi musi być 


obecna w sensie politycznym — 
w postaci zorganizowanej działalno- 
ści swych członków, poprzez samo- 
rząd, związek zawodowy, związek 
młodzieży. Swoją obecność w zakła- 
dzie musi zaznaczyć jako ruch dba- 
łości o rozwój przedsiębiorczości po- 
stępu naukowo-technicznego, wydaj- 
ności pracy, warunki pracy. Tylko 
wtedy będzie miała rację bytu.” 
Uczestnicy spotkań organizowa- 
nych przez RLS byli zgodni, że ist- 
niejąca w kraju sytuacja, zwłaszcza 
zaś pogłębiająca się zależność od 
mieędzynarodowego kapitału, postę- 
pujący rozkład infrastruktury go- 
spodarki, pogłębiające się rozwarst- 
wienie apołeczeństwa, pęd do odbu- 
dowywania przedwojennych Sstosun- 
ków społecznych, postępująca pry- 
watyzacja i reprywatyzacja różnych 
dziedzin życia — wymaga konsołi- 
dacji i aktywności zwolenników so- 
cjałizmu. Szczególnie zaś obecności 
politycznej partii o charakterze pro- 
robotniczym. Partii, która będzie 
w stanie wywierać istotny wpływ na 
charakter polityki w tym kierunku, 


"aby zapewnić masom pracującym 


! także 
kwesiię obecności partii w zakladzię - 


Klub Polityczny „Vacat” uważa, iż 
nowa partia lewicowa powinna się 
opowiedzieć za postępem społecznym 
i odrzucić zarówno komunisty 


"jak i stalinowską drogę rozwoju. 


Obie są sprzeczne z uznawanymi 
wartościami. Zwolennicy  XIX.. 
-wiecznego kapitalizmu i apologeci 


„stalinizmu są w konsekwencji zde- 


cydowanymi przeciwnikami. „Vaca- 
tu”. Jedni i drudzy opierają się bo- 
wiem na koncepcjach prowadzących 
do wyzysku człowieka, czego prze- 
zwyciężenie jest tradycyjną warto- 


ścią lewicy, we wszystkich jej od- 


mianach. 

Nowa partia powinna rówaież jed- 
noznacznie odwrócić tezę iż domi.- 
nacja własności państwowej zapew- 
nia postęp społeczny. Wyzysk pań- 
stwowy może być bowiem bardziej 
nieludzki niż wyzysk prywatny, nie 


* gwarantuje również wyższej wydaj- 


ności pracy. Równocześnie nowa 
partia powinna zanegować pogląd, iż 
pełna prywatyzacja gospodarki sta- 
nowi receptę na rozwiązanie wszyst- 
kich ekonomiczno-socjalnych  pro- 
blemów naszego społeczeństwa. Wy- 
daje się, że najlepszym rozwiąza- 
niem będzie zbudowanie efektywne- 
go systemu opartego na wieloaspek- 
towości gospodarki. Musi on koja- 
rzyć planowanie, działanie praw 
ryńku oraz — co jest szczególnie 
ważne — sprawiedliwą dystrybucję 
dóbr. | 

Takiemu modelowi gospodarki to- 


"warzyszyć musi system polityczny 


opierający się na demokracji parla- 
mentarnej. Za takim rozwiązaniem 
opowiedziało się X Plenum KC 


"PZPR. Zapoczątkowana wówczas 


głęboka reforma polityczna napotka- 
ła I napotyka do dzisiaj opór pewnej 
części członków PZPR. Mimo, że za- 
inicjowane wtedy zmiany otworzyły 
dopiero drogę do urzeczywistnienia 


nowoczesną organizację pracy, bez- 
pieczeństwo materialne i socjalne 
oraz warunki dla wszechstronnego 
rozwoju osobowości. Stwierdzono, że 
„to eo się dzieje nie jest nieuchron- 
ne,. jak się prawie codziennie nam 
wmawia”. Jest „nieuchronne” tylko 
wtedy. gdy nie zaistnieje zorganizo- 
wany polityczny ruch . robotniczego 


' protestu. W deklaracji RLS pisze się: 


„Zdecydowanie opowiadamy się u 
prymatem uspolecznionych. sektorów 
gospodarowania jako podstawy ee 
zystencji i rozwoju większości na- 
rodu oraz fundamentu bytu państ- 


"wą. Uznajace, że formy uspołecznie- 
„nia własności pańetwowej mogą być 


różne (własność samorządowa, ko- 
munalna, spółdzielcza, mieszana), 
domagamy się dla nich sprawiedli- 
wej, równoprawnej polityki poda- 
tkowej i kredytowej”. , 2 

Obrony i doskonalenia wymagają 
zdobycze socjalizmu, zdobycze So” 
cjalne świata pracy: powszechny 
równy dostęp do służby zdrowia. 
wykształcenia wszystkich szczebli, 
kultury i sztuki, wypoczynku i re- 
kreacji. Uczestnicy RLS uznali, że 
pierwszym i niezbywałnym spośród 
praw pracowniezych ostać musl. 
prawo do godnej pracy, jako źródła 
utrzymania, rozwoju własnego i ro- 
dziny, a także jako podstawy gVw3" 
rancji spokojnej starości”. W dek- 
laracji napisak oni, że: „Godność 
pracy pojmujemy jako uczestnictwo 


-w racjonalnym, dobrze zorganizowa- 


nym i sprawiedliwie, tj. według pra" 
cy, opłacanym procesie produkcy)- 
nym lub procesie świadczenia 


' usług”. 


Podobne wątki przewijały 56 
w dyskusji działaczy LFOL. Wyra” 
żali oni niepokój z tego powodu FH 
„kolejne eliliy władzy proponują 
nam wyrzeczenia, zaciskanie pasa, 
rołę aniewolonej siły roboczej jako 
główny środek na wszelkie klopoty 
i problemy dnia dzisiejszego .. jch 
sprzeciw budzą rozwiązania. w w)” 
niku których „myśl twórczą i pracę 
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ideałów polskiej lewicy, stwarzając 
szanse dla zwiększenia społęcznego 
parcia dla tych idei. Nowa partia 
zrezygnować musi — i to zarówno 
w programie, jak i praktyce poli- 
tycznej — z takich haseł jak dyk- 
tatura proletariatu, hegemonia ja- 
kiejkolwiek klasy społecznej, mono- 
pol władzy poszczególnych sił poli- 
tycznych, walka klasowa — jako 
droga osiągnięcia społeczeństwa bez- 
klasowego — czy też jednoświato- 
«poglądowość społeczeństwa. Są one 
sprzeczne z dorobkiem lewicowej 
myśli demokratycznej. 


Kształt orgamizacyjny nowej partii 
— czytamy w stanowisku Klubu 
„Vacat” musi odpowiadać jej zada- 
niom oraz  społeczno-politycznym 
warunkom, w jakich będzie funk- 
cjonować. Chodzi przede Wszystkim 
o swobodną rywalizację partii poli- 
tycznych o władzę. .owa partia po- 
lityczna musi posiąść umiejętność 
pozyskiwania społecznego poparcia 
wyrażanego w demokratycznych 
wyborach. Wymagać to będzie od- 
miennych zasad budowy oraz spo- 
sobów dz'ałania. Nowa partia odrzu- 
cić powinna zasadę centralizmu de- 
mokretycziego w jej dotychczaso- 
wej postaci, gwarantując respekto- 
wanie praw mniejszości. 


— Dostrzegając w PZPR co naj- 


mniej dwa nurty — powiada Euge- 


niusz Szymczak — jeden — komu- 
nistyczny, drugi zaś socjalistyczny 
— opowiadamy się zdecydowanie za 
tym ostatnim. Powołanie takiej 
właśnie nowej * partii lewicowej 
musi dokonać się na XI Zjeździe 
PZPR. Ma ona szansę stać się naj- 
silniejszym odłamem polskiej lewi- 
cy. zdolnym do politycznej rywali- 


zacji z ugrupowaniami o charakterze 


prawicowym, 
ZZERYCZSWRZNZARZEŃSZZEÓWAKCE 0 WNE RE PEAR 


orzz majątek narodowy chce się 
sprzedać za grosze”, W przyjętym 
stanowisku opowiadają się za utwo- 
rzemem partii lewicy socjalistycznej 
Jako masowym ruchem politycznym, 
zorganizowanym na zasadzie teryto- 
rialnej. Partią „wyrażającą interesy 
klasowe pracowników najemnych 
zatrudnionych w różnych działach 
gospodarki narodowej”. Glównym 
celem przyszłej partii ma być so- 
cjalizm rozumiany jako „much na 
rzecz walki z wyzyskiem, nierówno- 
ściami społecznymi mającymi genezę 
kłasową, brakiem racji". U- 
czestnicy LFOIL uważają, że powo- 
łana na XI Zjeździe na bazie po- 
stąpowych sił PZPR, partia lewicy 
socjalistycznej powinna w swych za- 
sadach działania uwzelędnić min: 
ocenę swojej polityki i kierownictwa 
na dorocznych zjazdach; istnienie 
w partii zróżnicowanych platform, 
nurtów programowych, obowiązek 
realizacji przez Kłub Parlamentarny 
ustaleń zjazdu i autonomię jego 
działania w pozostałych sprawach; 
autonomię struktur terenowych w 
formułowaniu swych gremiów kie- 
rowniczych i lokalnych programów 
działania. 

Zaprezentowane tu inicjatywy 
partyjne łączy jednoznaczne opowie- 
dzenie się za socjalizmem, po stronie 
interesów nie abstrakcyjnego „świa- 
ta pracy”, lecz konkretnie — po 
stronie interesów ludzi pracy najem- 
nej, wśród których największą gru- 
pę stanowią wciąż robotnicy. Łączy 
je sprzeciw wobec podejmowanych 


przez siły prawicowe działań zmie- 


rzających otwarcie do zmiany ustro- 
ju w Polsce, do odbudowy stosun- 
ków  kapitalistycznych. Zbieżność 
poglądów . umożliwiła integrację 
działań powstałych w LGOM struk- 
tur i ruchów lewicowych. Na począt- 
ku Hstopada utworzyły one Forum 
Dyskusyjne Lewicy Zagłębia Mie- 
dziowego. Zapoczątkowało ono pracę 
nad wspólnym stanowiskiem pro- 
gramowym. 


m ” li | ry 
Jakie oblicze' 
Rozmowa z GRZEGORZEM DITTRICHEM, 
przewodniczącym ZG ZSMP 


— Po ostatnia, dwuczęściowym 
Pienum ZG ukazały się prasie la- 
koniczane notatki, z których można 
by wnioskować, że Związek Socja- 
listycznej Młedzieży Polskiej stoi ma 
rezdrożu w sensie pregramowym 
i politycznym. Jak przewodniczący 
ZG ocenia tę sytuację? 


— Sytuacja obecna jest w pew- 
nym sensie sytuacją nadzwyczajną, 
a my, młodzi ludzie nie mamy ani 
recept, ani odniesień do przeszłości. 
Na pewno popełniamy wiele błędów, 
ałe nie ma na to rady; trzeba je 
popełniać, aby przynajmniej cześć 
problemów rozwiązać od początku 
do końca. Związek jest na etapie ge- 
neraliego przemodelowania. Najbar- 
dziej widoczna jest zmiana struktur, 
ale nie to jest celem. Musimy zmie- 
nić myślenie o organizacji. Jeśli ktoś 
sobie wyobraża, że mamy nadal 
działać tak, jak działaliśmy, tzn. być 
teoretycznie organizacją młodzieżo- 
wą a de facto małą partią (bo tak 
było, chcieliśmy być wszędzie, de- 
cydować o czym się da) jest w błę- 
dzie. Trzeba powiedzieć wprost: 
chcemy wpływać na to, co dotyczy 
ludzi młodych. I też nie do końca, 
bo nie jesteśmy w stanie reprezen- 
tować wszystkich młodych ludzi. Re- 
prezentujemy grupę ludzi, którzy są 
członkami organizacji, natomiast 
problemy, jakie podejmujemy doty- 
czą ludzi młodych. A czy ktoś się 
z nami utożsamia, czy też nie, to już 
zupełnie inna sprawa. . , 


Stanęliśmy przed określonymi za- 
daniami, do zmian podeszliśmy w 
sposób zdecydowany. Musimy, jako 
kierownictwo ZSMP podjąć tę nie- 
wdzięczną robotę: cięcia kadrowe, 
etatowe, inny rodzaj podporządko- 
wania organizacyjnego, inny sposób 

wania. Brak Środków fi- 
nansowych spowodował, że woje- 
wództwa musiały przejść na samo- 
finansowamie; gniew został skiero- 
wany w stronę kierownictwa, jak- 
byśmy trzymali sejf z pieniędzmi 
w piwnicy i nie chcieli go otworzyć. 
Do zwołania plenum doszło w spo- 
sób świadomy i zamierzony. To trze- 
ba było wyjeśnić, wszak decyzje na- 
sze nie mogą być popularne, więc 
Biuro Wykonawcze, także ja, podda- 
liśmy się weryfikacji: akbo plenum 
aprobuje tych ludzi i te konieczne 
zmiany, albo nie. Sytuacja się wy- 
jaśniła — votum zaufania uzyska- 
liśmy w głosowaniu tajnym. 


— Na estałnim  plonum wicie 
nmsłejsca zajęły także spery i dysku- 
sje ua temat politycznego ablicza 
Związku, które w rezultacie i tak 
nie zostało ekreślone. 

— Od dawna jesteśmy związani 
z partią, i takie nadal jawi się ob- 
licze ZSMP. A jak będzie dalej? Sto- 
imy przed dużej wagi wyborem i nie 
ukrywam, że jest to moment trud- 
ny. Na razie boimy się rozstrzyg- 
nięć do końca. Nasza bojaźń nie 
wynika z  niezdecydowania, ale z 
brzemiennych konsekwencji, jakie 
może przynieść. 

Doszliśmy do etapu, w którym 
pewne siły muszą się jednoznacznie 
określić. Tak jak partia, której 
przecież jestem członkiem i która 
też pewne trudne decyzje ma przed 
sobą, a już niebawem musi je pod- 
jąć. To prawda, będziemy musieli 
zdecydować, czy jesteśmy związkiem 
zawodowym, czy organizacją poli- 
tyczną młodzieży; samodzielną czy 
też przybudówką partii. I kolejna 
kwestia: jakiej partii albo której 
partii. wszak nikt dziś nie jest 
w stanie przewidzieć, ile partii np. 
lewicowych powstanie i czy będą to 
tylko partie tworzone na bazie plat- 
form PZPR.. 

— Póki co, jak to określają nie- 
którzy wasi aktywiści, musicie 
zręcznie lawirować? 

— Niektórzy mają nam za złe, że 
nie określamy swojego stosunku do 
polityki rządu. Jak to możemy czy- 
nić, skoro np. nie mamy jasności 
w sprawie bezrobocia, w sprawie 
prywatyzacji Nie możemy protesto- 
wać, bo może się okazać, że pewne 
przekształcenia, które rząd dziś pro- 
ponuje, są słuszne. Bylibyśmy samo- 
bójcami politycznymi, gdybyśmy po- 
wiedzieli, że jest to rząd o określo- 
nym obliczu i z zasady jesteśmy 
przeciw. Negacja dla samej negacji 
jest bez sensu. Wrócę jeszcze do po- 
przedniego pytania. Otóż gdyby. 
w ZSMP działali członkowie PZPR 
jako jedna grupa, a drugą stanowi- 
liby członkowie, którzy nie są w 
żadnej partii, sprawa mogłaby być 
prosta; powiedzmy, że podejmujemy 
decyzję w imieniu niezdecydowa- 
nych, przekonawszy ich uprzednio 
o sensie l celowości wyboru. Ale 
mamy w swoich szeregach ponad 13 
tysięcy członków ZSL, ogromną ilość 
działaczy OPZZ, ale także pokaźną 
grupę członków „Solidarności”. Każ- 
da decyzja, określająca charakter 
polityczny ZSMP spowoduje preten- 
sje, odejście, rozłam. Naprawdę sto- 


c» 


NE 
NI 
imy przed poważnymi dylematamż 
z których próbujemy znaleźć rossąd> 


ne wyjście. 

— Co to znaczy? 

— To znaczy, że nie będziemy 
biernie czekać, aż się odbędzie XI 
Zjazd, a niebawem potem zjazd „So- 
lidarności"”. Zamierzamy czynnie u- 
czestniczyć w wydarzeniach istot- 
nych dla przyszłości kraju. 

— Na czym, w takim razie połe- 
kają Wasze przygotowania de XI 
Zjazdu PZPR? 

— Nasi członkowie, będący jedno- 
cześnie członkami partii, są czynnie 
zainteresowani poszczególnymś pla» 
formami - programowymi lewicy. 
Przyznaję, podejmowaliśmy próbę 
stworzenia młodzieżowej platformy, 
ale dosziłśmy do wniosku, że two- 
rzyliśmy platformę dla samej plat- 
formy. Nie o to chodzi. Przecież wie- 
my, że PZPR musi się przekształcić, 
wiemy także, że zmiany powinny 
pójść w takim a nie innym kierun- 
ku. A więc zrezygnowaliśmy z two- 
rzania nowej, pseudoodkrywczej, 
platformy na rzecz udziału w już 
istniejących, tworzących odnowioną, 
na zdrowych zasadach funkcjonują” 
cą partię. Co to oznaczają zdrowe 
zasady? Mi.in., że to, co było dobre 
w PZPR pozostawimy i nie będzie- 
my się tego wstydzili; że będzie te 
partia, która wybierając swoje kię- 
rownictwo będzie się kierowała 
zdrowym rozsądkiem. 

Musimy mieć swoich ludzi na 
zjeździe, aby mieć autentyczny 
wpływ na kształ nowej partii. A 
więc stanąć do walki o mandaty de- 
legatów. 163 tysiące członków ZSMP 
jest w partii, możemy mieć ponad 
stu delegatów. Będziemy zatem qQ 
mandaty walczyć. Chcemy mieć 
wpływ na przyszły program, statut, 
na skład kierownictwa. Sądzę, że po 
zjeździe rozstrzygnie się również 
kwestia organizacji młodzieżowej, 
współpracującej z nową partią 
ewentualnie partiami. Jestem pew- 


ny, że taka potrzeba będzie dostrze= 
Pordzcjyć | 


żoną. 
— Czy będzie nią ZSMP? . 
— Trudno powiedzieć. Ale na 
pewno taka potrzeba zaistnieje, z 


punktu wiedzenia interesów nowej. 
partii. Z drugiej strony Związek So. 


cjalistycznej Młodzieży Polskiej take 
że będzie chciał znalęźć politycznego 
sponsora. Być może, zaistnieje taka 
sytuacja, że nowa, przekształcona 
partia | przekształcająca się orgami= 
zacja młodzieżowa spotkają się jako 
dwie partnerskie siły. Nie nakreślasn 


soenmariusza, ale tak przecież moie 


być. Jeśli przyszłe związki wynika 
łyby z potrzeby jednej i drugiej, 
bylby. to najbardziej zdrowy 
układ. | | 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: | 
WANDA ERBETOWSKA 


Robotnicze 
troski 


Mówi Alojzy Franciszkowski — 
emeryt, były pracownik Zakładów 


Naprawczych Taboru Kolejowego w 


Poznaniu, członek PZPR: 

— W codziennych rozmowach po- 
wtaczamy, że Polska jest naszym 
domem, 
laków. Mówimy również, że tylko 
dobra, wydajna praca zapewnić 
może dobrobyt. Wszyscy się z tym 
zgadzamy. A jeszcze nie tak dawno 


praca była złem koniecznym... Pa- . 
miętamy strajki, które przynosiły 


- 


ojczyzną wszystkich Po- 


ogromne straty. Strajk był dobry na 
wszystko. Powody się zawsze zna- 
lazły. Nie zważano, że zakłady stały 
się samofinansujące i samodzielne. 
Dyrektorzy płacili za strajki, bo tego 
żądały komitety strajkowe. 


Teraz, gdy wybory wygrała „So-. 
lidarność” i powstał nowy rząd pier- 
wsze wezwanie głosi „nie podejmo-- 
wać strajków” bo szkodzą Polsce. 
Jeszcze kilka miesięcy temu nie 
szkodziły, bo przy władzy była 
PZPR. Słyszymy też, że za strajki 
zakłady nie będą już płacić, chyba 
że ze związkowych pieniędzy. 


Trwa galopada cenowa. Wiem, że 
niegdyś było również trudno żyć, ale 
nie było ludzi głodnych, żyjących na 
skraju nędzy. Równocześnie coraz 
więcej ludzi bogaci się, a miliony 
biednieją. Nie okłamujmy się! Gdy- 
by niegdyś „czerwony rząd” wpro- 
wadził takie ceny jak obecny, cały 
kraj zostałby sparaliżowany strajka- 
mi. Bylibyśmy na skraju wojny do- 
mowej. Domagam się eby prawda 


o płacach i cenach była wyliczana 


rzetelnie, nie ujmowana przeciętnie. - 


Średnią „robią” dochody spryciarzy, 
a nie robotników. Słyszę, że liczy się 
przedsiębiorczość, ale dla robotni- 
ków — i nie tylko dla nich — ozną- 
cza to więcej niż osiem godzin pracy 
na dobę, a nie cwaniactwo. Chcę to 
powiedzieć głośno, mając nadzieję że 
ktoś na to zwróci uwagę. Każdy mi 
przyznaje rację, ale nic z tego nie 
wynika. 

Szokują nas wciąż rosnące ceny, 
ale nie mniej dokonywające się nie= 
mal z dnia na dzień przewartościo- 
wania. Obawy moje wzbudza rów= 
nież zapowiedź reprywatyzacji go- 
spodarki- narodowej, bezrobocia 1 
dalszego obniżania poziomu życia. 
Nie uzyska to społecznego poparcia, 
Biedni nie powinni być biedniejsi. 
A że bogaci będą bogatsi, to więcej 
niż pewne. 


Notował: 


MARIAN. ŁUCKI 
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Dokończenie ze str. 3 


Wario jednak zauważyć, a w ko- 
lejnych przymiarzach mocniej wy- 
exsnonowić  wąlex 
Wiemy oczywiście, że i samorząd 
(pracowaiczy, terytorialny i inny) 
sam w Sobie nie jest rozwiązaniem, 
lecz prob.enmem ao rozwiązania. To 
jednak ten sposo0 dumoxratyzowa- 
nia życia spoiecznegżo lewica musi 
propagowzć zdiecyaowanie jako f[or- 
mę  rzzczywi.tej samoorganizacji 
społeczności lokainych  (teryiorial- 
nych), załóg pracowniczych, środo- 
wisk itd. Można się bowiem liczyć 
z pojawieniem się silnej tendencji 
tzw. nowego menedżeryzmu głoszą- 
cego wprawdzie hasia demokracji 
ij pluralizmu, lecz w iuiocie będąceżo 
sposobem ralizacji i zabezpieczania 
partykularnych interesów wchodzą- 
cej na polską scenę politycznej for- 
macji kadrowej. 

Wyrażamy przekonanie, że system 
waftości jest podstawą prożramu 
każdej partii politycznej, jeśli chce 
ona trwale zaistnieć w życiu spo- 
łecznym, tzn, motywować swo:.ch 
członków i'zwolenników do określo- 
mych zachowań. Ale na diuższą metę 
ito nie wystarcza. O sile i trwalośc. 
ruchu politycznego czy partii prze- 
sądza nie to. do jakich wartości się 
one odwołują, lecz to, w jakim stop- 
niu potrafią je urzeczywistniać. Na 
drodze mięizy dek.aracjami a pras- 
tyxą spoieczną pojawia się bowiem 
pułapka rozbieżności między słusz- 
nymi założeniami a rzeczyw.stym 
sposobom postępowania jednostek i 
grupy społecznych. Różnorodne są 
tego stanu przyczyny. Cóż więc Cczy- 
nić, by dysharmonii tej uniknąć? 

S ądzimy, iż ten socjalizm, jaki 


znamy z praktyki, „dożywa 

swego czasu”, jak to się ostat- 
nio eufemistycznie określa. W po- 
szukiwaniu dróg i sposobów prze- 
budowy naszego zbiorowego bytu 
wrócić (czy zacząć?) musimy od war- 
tości, jakie mogą nas zespojić w co- 
dziennym działaniu. Czas jest taki, 
że musimy poszukiwać zasad intcz- 
rujących poszczególne Spoleczności, 
€rupy, środowiska, by się obronić 
przed anarchią i efekciarskimi, peł- 
nymi obietnic dostatku koncepcjami 
światłego absolutyzmu. Stawka idzie 
również o nasze miejsce w radykal- 
nie przekształcającej się Europie 
ił świecie oraz naszą w nim suwe- 
renną pozycję. 
„Poszukiwania, które poddaliśmy 
łu tak krytycznej ocenie mają szan- 
se odezrać doniosłą rolę w tym swo- 
jstym procesie samoorganizowania 
się społeczeństwa. Wsxazanie wystę- 
pujących w tym ruchu niedostatków 
nie przecraśla i nie podważa jezo 
wartości. Chcemy w ten sposób włą- 
czyć się do tej wiekiej obrzchun- 
kowo-projektowcej sprawy. Współ- 
czesne podziały (posityczae), a.e te 
refleksyjne, a nie powstałe na za- 
sadzie zacietrzewienia i irracjona!- 
nych uprzedzeń, przebiegają według 
kryterium przyjmowanych systemów 
wartości. Miejsce zajmowane w par- 
lamencie kryterium takim nie jost. 
Wystarczy tu rzut oka na nosz Se- 
nat, a i w Sej:nie dychotomia lewi- 
cowo-prawicowa nie jest czym$ 
oczywistym, jeśli wałuchać się w 
wystąpienia i wczuć w intencje onu 
stron. 

Czy stać nas będzie na odsłonięcie 
przyłbic po.itycznych, które kiedyś 
sobie zafundowa!lśmy, i pióropuszy 
strojnych różnymi barwami by choć 
toco wspólne okreMić i tworzyć 
razem? 


DANUTA DUDKIEWICZ 
ALFRED LUTRZYKOWSKI 


samorządowy. 


i struktur 


p i'kacyinego od 


ox 1980 i pierwsze miesiące 1981 

—- ferment w partii, nacisk na 

zwołanie IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR artykułowany szcze- 
gólnie dobitnie przez organizację 
partyjną w Uniwersytecie Mikola- 
ja Kopernika w Toruniu, wypraco- 
wywanie w ostrej polemice między 
zwolennikami różnych opcji mate- 
riałów do dyskusji zjazdowej, two- 
rzenie się więzi między poszczegól= 


| nyvmi POP, które przejdą do historii 
| pod nazwą sturktur poziomych. 


Z inicjatywy części działaczy par- 
tyjnych UMK i „Towimoru” powsta- 


jje pierwsza w kraju Komisja Kon- 
i sultacyjno-Porozumiewawcza 
| nizacji 


orga- 
partyjnych „dla wymiany 


myśli i usłatenia wspólnych wno- 


sków dotyczących programu IX Na- 
| dzwyczajnezo Zjazdu Partii” która 
| zwołuje ogólnopolskie przedzjazdo- 


we forum (potocznie zwane zjazdem 
poziomych) tym samym 
przypieczętowując zarzut insn'rowa- 
nia działań frakcyjnych w PZPR. 


W lipcu 1981 r. obraduje [X Na- 


| dzwyczajny Zjazd PZPR, w grudniu 
| 1081 r. 


zostaje wprowadzony stan 
wcjenny. 


G stycznia 1982 r. decyzją egzeku- 


|jiywv KW PZPR w Toruniu zostaje 


rozwiązana organ'zacja partyjna na 


UMK Owczesna Wojewódzka Kom.- 
isja Kontroli 
| ceryfikację 


Partvinej rozpoczyna 
członków organizacji. 
Po zakończeniu postępowania wery- 
27 stycznia 1082 r. 
— a więc po trzech tygodn'ach 
— zaczyna sę proces odtwarzonia 


| uczelnianej organizacji partyjnej. 


Organ:zacja partyjna na UMR 


nigdy nie pogcdziła się z zasadością 
| decyzji o jej rozwiązaniu, uznając ją 


za krzywdzącą i niesprawiedliwą. 
Już w styczniu 1984 na pierwszej 
spruwozdawczej konferencji partyj- 
nej na UMK pcdsumowującej dwu- 
letni okres działalności partii na 
uczelni zawarto w referacie Komi- 
tetu Uczelnianego PZPR takie oce- 
ny: j 

,,W konsckwencji procesu zacho- 
dząccego w partii od IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu a także skutków roż- 
wiązania organizacji partyjnej i pro- 
cesu weryfikacji jej członków, stan 
liczebny zmniejszył się z ponad 500 
członków i kandydatów do 373... 
„Na wielu zebraniach OOP sugoruje 
się, że ten Stan rzec  (inercja 
— pzyp. der.) jest konsexwencją 
tamiych rygorystycznych i nie za- 
wsze sprawiedliwych decyzji (..) 


| Smutne jest to, że spośród 56 osób, 


Moim zdaniem 
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STANISŁAW MAJCHRZAK — 


ł docent w Politechnice Poznańskiej: 


W przygotowariach do NI Zjazdu 
potrzebna jest pewna metodologa. 
Należy więc: j 


które złożyły legitymacje partyjne 
— od zjazdu do czerwca 1982 r. nikt 
nie wycofał swojej decyzji, a z licz- 
by 19 skreślonych, 14 wydalonych, 
22 ukaranych odwołało się tylko 13 
osób, które podjęły walkę o swą 
przynależność partyjną. KU wystę- 
pując po roku — zgodnie z moż- 
liwościami statutowymi — z wnio- 


skiem o zatarcie kary przedłożył 


sekretariatowi KW kilka takich 
spraw Towarzysze wyrazili brak za- 
interesowania taką możliwością lub 
wręcz oświadczyli, że nie życzą. sobie 
taciej inicjatywy, oczekują na rcz- 
wiązanie całościowe — coś w ro- 
dzaju rehabilitacji. (...) Niczrozumia- 
łe jest, że WKKP odmawia nam (Ko- 
mitetowi Uczelnianemu PZPR — 
przyp. red.) na pismie motywacji ka- 
ry. bądź nagany partyjnej.” 

Mijały lata. Przy każdej 
— konferencji 
sporawozdawczo-wyoborczych, sem.na- 
riów partyjnych itp. organizocja 
partyjna UMK  postulowała: ko- 


okczji 


nicczność dokonania naukowej ana- 
Vzy źródeł, charakteru i skutków 
ruchu „struxtur poziomych” w paiutii 
a zwiaszcza roli organizacji parlyj- 
nej na UMK wiącznie, z prob.emem 
jej rozwiązania”. Towarzyszył temu 
posturat szczegć!a.e bolesnej spraw” 
—  Donownego roznatrzenia przez 
komisję zjawdową (werdyst komisji, 
X Zjardu był negatywny), 2cyzii 
9 wydaleniu z szereżów "7 PI o *:e- 
nego z ideologów ruchu "somycl. 
Wiszi Grdanizacii nariyjaych prad. 
dr Vsie:lawa Langa. 

Również ostatnia konierencja 
Sprawozdawcza w swojej uchwał 
po raz któryś z kolei penow.ła o' 
żądanie. Tym razem wszakże w. % 
texście uchwały X Plenur 
PZPR w której stw.erdzon' -a- 
stępuje: „KC podtrzymuje stanowi- 
so VI Plenun KC w sprawie 
otwartej drogi 
tych, którzy odeszli od niej w latach 
osiemdziesiątych a swą działalnością 
nie sprzeniewierzyli się zasadom 
programowym i wymcozom etycznym 
partii zaleca, aby komitety nartyjr” 


podjęły taką inicjatyw? : urku 
do wszystkich godnyc" "srotu 
w nasze szeregi.” 

W odpowiedzi na posi 1a 
śnie ostatniej konferenc HER 
dawczej PZPR przy UMI. egzeku- 
tywa KW w Toruniu powołała ze- 
spół do spraw przeanalizowania 
słuszności decyzji © rozwiązaniu 
uczelnianej organizacji partyjnej 
UMK. 


"— 
Q Rozliczyć się dokładnie z tego, 


co nie wyszło, pozbywając się 
wszelkiego balastu zarówno w or- 
ganizacyjnej działalności partii, jak 
i w zbędnie interpretowanej ideo- 
logi. 

(Q Przyjąć w nowej partij to, co 
zostało sprawdzone empirycznie, za- 
równo u nas, jak i w partiach le- 
w cowych jnnych krajów. 

©Q W publikacjach dotyczących ca- 
łego procesu obrachunkowego 
maiej podkreślać co nas dzieli, bar- 
dziej akcentować to — co łączy. 

(0 Elementy rozliczeniowe formu- 
łować tak, aby były one jednocześ- 
nie postulatami, jak należy, wzglę- 
dnie jak nie należy, postępować w 
przyszłości. 

Jak:.mi zasadami — moim zdaniem 
— powinna kierować się nowa par- 
ta? Sformułowałbym je krótko: De- 
mokratycznie rządzić, dobrze praco- 
wać, spraw.edliwie dzielić, 


sprawozdawczych i: 


powrotu do PZPR 


W. rezultacie egzekutywa KW 
przyjęła i zaakceptowała: dokument 
wienczący pracę zespołu. Członkowie 
zespołu określili się jako mie dość 
kompetentni aby dokonać analizy 
1 oceny tzw. struxtur poziomych wi. 
dzą wszakże potrzebę takie j anakzy 
chociażby w celu wykorzystania 
tych doświadczeń w kształtowaniu 
nowego demokratycznego modelu 
partii przystającego do nowych wa. 
runków politycznych. W dokumencie 
"stwierdza się, że zdaniem zespołu 
aktyw i członkowie organizacji par- 
tyjnej na UMK wyprzedzili o wiele 
lat ówczesną rzeczywistość, a ich 
dziatania były ważną próbą rciormy 
PZP. 

Przechodzac do oceny warunków 
w jakich podjęto decyzię o TÓŻW.Ą- 
zaniu — przy pełnym zrozumieniu 
szczególnie skomplikowanej sytuacji 
politycznej 1 społecznej w kraju 
— zespół stwierdza wszakże, że or- 


'ganizacja.apartyjna na UMK w la- 
tach 1980—81 nie była jednorodna 


—. cechowała ją wielość poglądów 
i postaw choć prawdą jest, że pro- 
<gatorzy komisji koordynacyjno- 
-porozumiewawczej POP dominowa- 
li w jej władzach. Największe po- 
czucie krzywdy — konstatuje się 
w dokumencie zrodziła forma i styl 
prowadzenia weryfikacji. Nie wszy- 
scy członkowie zespołów WKKR we- 
ryfikujący naukowców z legitymacją 
partyjną rozumieli specyfikę pracy 
partyjnej na uczelni nadto na wer- 
dyktach zaciążyła presja czasu. W 
końcu trzy tygodnie to za mało, aby 
przeprowadzić wnikliwą analizę i 
xcenę postawy około 300 osób. 

VW końcowzj części dokumentu ze- 
spół konkluduje: „Biorąc pod uwagę 
calozształł Owczesnej bardzo złożo- 
ej sytuacji oraz sxut<i zezpół uwa- 
ża, że decyzja ejzekuiywy KW 
PZPR z 6 Stycznia 1532 r. bzła nie- 
słuszna, nicodiextywna i w pźrsxx- 
tytwie czasu Ooxazaia się szzodliwa dla 
partii. W dyspozycji ezzcxutywy, se- 
«retariatu i osobiście I sexretarza 
KW pozostawało szereż innych, 
znacznie mniej obciążających i dra- 
stycznych rozwiązań. Po zapoznaniu 
sięzpostawą prof.dr. W. Langa za- 
równo przed jak i po wydaleniu 2 
partii zespół proponuje przywróce- 
je mu członkzstwaą PZPR. W sto- 
'unku do pozostałych, byłych człon- 
ków partii zespół proponuje stwo- 

enie im możliwości pełnej rehabi- 

tacji na wnicsek KU PZPR lw 
„iasny.” 


Komen'arz wydaje się zbyteczny 
poza jedną uwagą — ten preceden- 
sowy dokument — otwiera drozę do 
rehabilitacji tych byłych członków 
PZPR z który ni partia zbyt pocho?" 
nie rozstaia się. 


(Jas) 


Mimo złożonej sytuacji politycznej 
— nie odżegnujemy się od rządze- 
nia. Zdobycie władzy w kraju jest 
celem każdej partii politycznej. Ale 
nasz stosunek do charakteru spra” 
wowanej władzy musi być inny niz 
dotychczas. Zachowując elementy 
lewicowości — musimy być partią 
postępową, nie bojącą się śmiałych 
reform. Podmiotem winien być na- 
ród. Trzeba też zmienić pogląd na 
roię państwa, dyktatury, własności. 

Mamy jeszcze szansę aby stać się 
partią potrzebną społeczeństwu, 
przemawiającą w jego imieniu. Ma- 
my szansę — by zwyciężać, pod je- 
'dnym wszakże warunkiem: nie mo- 
żna zwyciężać na kolanach. Wydo- 
bądźmy to, co wartościowe w parti. 
Kierując się w praktyce prazma- 
tyamem — stwórzmy etos idei... 

" 


_ Notowała: LLT. 
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ROLNICZE _ 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


Na rynku artykułów 


zmiany. Leżą na sklepowych 


wyżki cen i 


Brakuje w sklepach towarów naj- 
tańszych: chudego sera, chudego 
mleka, margaryny i innych. Przed 
nami wizja obfitości I tych towarów. 
Kiedy bowiem nastąpi zapowiedzia- 
ne zniesienie dotowania serów chu- 
dych i mleka, przy nowych cenach 
popyt na nie też niewątpliwie gwał- 
townie zmaleje. 


lle jemy? 


Według norm Światowej Organi- 
zach Wyżywienia i Rolnictwa (FAO) 
w naszej strefie klimatycznej dobo- 
we spożycie żywności w przeliczeniu 
na mieszkańca powinno wynosić 
około 3.150 kcal w tym 50 g białka 
zwierzęcego. Przez lata było ono po- 
krywane z nadwyżką, przy stosun- 
kowo dość wyrównanym przecięt- 
nym poziomie wszystkich tzw. grup 
dochodowych ludności. Wielkość 
tożycia może być oczywiście pra- 
"s.dłowo oceniana tylko w dłuższych 
oxresach. Po zakończeniu bieżącego 
roku będzie już chyba można wia- 
ocenić sytuację. skutki 
urynkowienia i polityki cenowej. 
„Na olco” widać dwa zjawiska: ogól- 
ny spadek spożycia żywności 
(zwłaszcza białka zwierzęcego) w po- 
równaniu z poprzednimi latami : nie 
notowane poprzednio rozwarstwie- 
nie sytuacji materialnej i poziomu 
spożycia (w tym żywności) różnych 
grup ludności na niekorzyść rodzin 
fracowniczych i emerytów (renci- 
stów). 

Żywność, jako artykuł najpierw- 
szej potrzeby, kupowana będzie za- 
wsze nawet kosztem znacznego 
ograniczenia innych wydatków. Jak 
wyglądają więc prognozy iej pro- 


dukcji? 


Oziminy zasiano ogólnie w termi- 
nie, w dobrych warunkach pozodo- 
wych choć przy niedoborach nawo- 
zów. To można jeszcze nadrobić, za- 
silając je w okrasie wegetacji. Przed 
nami zima. Jaka bedzie nikt nie wie. 
A na wiosnę w celu osiagniecia nor- 
malnych plonów muszą być zsnew- 
nione zwłaszcza nawoży i środki 
ochrony roślin. Tu sytuacja przed- 
stawia się źle. W roku ub. wydano 
na import tych środrów i kompo-- 
nentów 220 mln dolarów. Dziś resort 
rolnicewa ma na ten cel niecałe t0 
min. Każdy zaś rolnik wie, że bez 
ochrony roślin nie osicza Się wy- 
sokich plonów. Musi się więc na 
czas znaleźć konstruttyvwne rozwią- 
zanie. 

W produkcji zwierzęcej sytuacja 
jest nerwowa, zmienna. Brakuje 
pasz, bo brak jest środków na im- 


żywnościowych nastąpiły istotne 


mięsa, leżą trudno poprzednio dostępne tłuste sery twa- 
rogowe, jest duży wybór serów twardych, masło, ostatnio 
także cukier. Pozór obfitości uzyskany nie poprzez wzrost 
dostaw lecz drastyczne, często kilkudziesięciokrotne pod- 

zmniejszenie popytu na wiele, 
droższych produktów spożywczych. Dla wiełu pracowni- 
czych rodzin stają się one po prostu niedostępne. 


NAKI ZAPYTANIA 


ladach najlepsze gatunki 


zwłaszcza 


port wysokobiałkowych komponen- 


tów „niezbędnych do ich produkcji. 
Chwiejna jest opłacalność. 


Na przykład mleko 


Można tę sytuację przedstawić 
plastycznie na przykładzie mieka Po 
urynkowieniu produkcji żywności 
ceny skupu mleka gwałtownie wzro- 
sły. Pojawiły się w gospodarstwach 
rolnych proprodukcyjne nastroje i 
tendencje. Drastyczne podwyżki cen 
detalicznych mleka i jego przetwo- 
rów załamały popyt. Zmniejszyła się 
sprzedaż. Mleczarnie stanęły wobec 
nowego problemu — braku zbytu na 
swoją produkcję. Zaczęły pojawiać 
się rozwiązania — dziwolągi jak np. 
płacenie chłopom masłem, wbrew 
ich woli, za dostarczone mleko. 
A później nastąpiły niewielkie ob- 
niżki detalicznych cen przetwąrów 
mlecznych i relatywnie głębsze ob- 
niżki cen skupu. Rolnicy propono- 
wali przyjęcie stałej zasady równo- 
Ści cen skupu litra mleka i litra ole- 
ju napędowego. 


Powstaje „hamletowskie” pytanie: 
czy rolnik będzie produkował mleko 
przy drożejących szybko środkach 
produkcji i malejących cenach sku- 


pu. Pojawiły się lokalnie oznaki (nie 


wiadomo na ile trwałe) zwiększonej 
wyprzedaży krów. Obserwuje się też 
na targowiskach tendencję spadku 
can prosiąt, wskazującą na malejące 
zainteresowanie chowem trzody. 

Konieczne jest śledzenie wszyst- 
kich zjawisk wskazujących na ten- 
dencje produkcyjne (ewentualna 
wyprzedaż krów i loch, ceny zwie- 
rząt do chowu, tendencje w kryciu 
krów i macior itp.) oraz podejmo- 
wanie z wyprzedzeniem środków za- 
radczych. Chodzi w cstatecznym ra- 
chunku o gwarancję zaspokojenia 
najbardziej elementarnych, codzien- 
nych potrzeb każdej polskiej rodzi- 
ny. o żywność. 

Doświadczenia gospodarczo rozwi- 
niętych krajów wskazują, że nikomu 
nie udało się rozwijać rolnictwa bez 
znacznego wsparcia dotacjami w 
różnej formie wiązanymi z gospo- 
darką żywnościową. Myślę że i nam 


nie uda się dokonać wyłonwu w tej. 


prawidłowości. 


Wraz z urynkowieniem gospodarki 
żywnościowej wprowadzono w sier- 
pniu br. instytucję minimalnych, 
gwarantowanych cen skupu. Miały 
one zapewnić trwałą opłacalność 
produkcji. Wówczas wszystko kupo- 
wano od rolników po cenach wy- 


pommana 


ższych od gwarantowanych. Koszty 
produkcji w międzyczasie znacznie 
wzrosły i ceny te wymagają pilnego 
urealnienia. | 

Związek Rolników, Kółek i Orga- 
nizacji Rolniczych wniósł na począt- 
ku miesiąca o podwyższenie cen 
gwarantowanych średnio o około 100 
proc. Decyzji brak a skutek targów 
o opłacalną cenę prowadzonych z 
orgamizacjami skupu jest taki, że 
wielu rolników wraca ze zwierzęta- 
mi do dornu. 

W tym klimacie — jak dstąd 
-— bardzo skromny jest odzew na 
rządowy apel o pożyczkową dostawę 
zbóż. Rolmicy upatrują w zbożu 
trwałą wartość, pewniejszą od pie- 
niędzy za które i w nadchodzącym 
roku, po otrzymaniu należności za 
dostarczone pożyczkowo zboże moż- 
na nie mieć co kupić. 


Uważam, że sytuacja staje się po- 
tencjalnie groźna. Gasnący skup, 
spadki cen płaconych rolnikom za 
dostarczone produkty przy szybkim 
wzroście cen środków do produkcji 
rolnej (nawozy, środki ochrony ro- 
ślin, pasze, paliwa, traktory i in- 
ne) oraz usług produkcyjnych, zwło- 
ka w zapłacie za dostarczone to- 
wary podobno w bankach brakuje 
pieniędzy) — wszystko to prowadzi 
do narastania na wsi miezadowole- 
nia, nastrojów antyprodukcy nych. 
Co będzie, jeśli się ane zmateriali- 
zują? 


Sprawa dla posłów 


Jest więc wiele sytuacji nienor- 
malnych, pytań dotyczących  dal- 
szych losów rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej na które nie ma w tej 
chwili klarownej odpowiedzi. 

Klub poselski PZPR wystąpił 
ostatmio z inicjatywą aby jeszcze 
w bieżącym roku odbyć w Sejmie 


generalną detatę w sprawie polityk 
gospodarczej rządu. U podstaw tej 
propozycji legła potrzeba konkrety- 
zacji i ustalenia dróg dochodzenia do 
wielu celów, które w gospodarczym 
programie rządu zarysowane zostały 
tylko kierunkowo, ogólnie, nie zo- 
„stały podbudowane koncepcją środ- 
ków (instrumentów)  realizacyj- 
nych. 

Myślę, że w toku takiej debaty 
sprawy gospodarki  żywnościowej 
powinny zająć ważne miejsce. Trze- 
ba — jak sądzę — dążyć do uzy- 
skania jasnej odpowiedzi na nastę- 
pujące, kluczowe pytania: 

SM Jakie działania muszą być pod- 
jęte przez „centrum” i jakie urucho- 
mione me i by proces re- 
strukńuryzacji gospodarki na rzecz 
kompleksu żywnościowego (rolnict- 
wa, przemysłu rolno-spożywczego £ 
przemysłów pracujących na ich 
rzecz) : 
z etapu wieloletniej gadaniny w fazę 
konkretów? | 

M Jak kształtować trwałe gwa- 
rancje osiągania opłacalności pro- 
dukcji rolnej w strukturalnie „zdro- 
wych” i racjonalnie prowadzonych 


gospodarstwach rolnych niezależnie 


od ich sektorowej przynależnśoci? 

[ Co należy uczynić doraźnie, by 
odsunąć groźbę drastycznego pogor- 
szenia się sytuacji w zaopatrzeniu 
rolnictwa w wiele środków produk- 
cji, któsych brak może dotkliwie go- 
dzić w wyuiki produkcyjne nadcho- 
dzącego roku (nawozy, środki ochro= 
ny roślin, pasze). Jak poprawić Zza- 
opatrzenie w maszyny, urządzenia 
służące produkcji rolnej, materiały 
inwestycyjne? 

M Jak działać by spożycie żyw- 
ności w przeciętnej rodzinie pracowe 
niczej Bie spadło aj POZIOMU 
potrzeb biologicznych” 

Jałoby nie było to trudne — od 
powiedź na te pyłania powinna być 


znana A SES Wu „aż%, RAZĘŻE 
A AE A 
. m". |: 


Drastyczne podwyżki cen detalicznych mleka i jego przetworów załamały 


popyt, zmniejszyła się sprzedaż. 


Fot. Andrzej Marczak 


stał się faktem, przeszedł . 
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REDAKCJA: — Lektura ostatniej Pana 
książki „Zrozumieć społeczeństwo”, wy- 
danej przez KAW, do łatwych nie na- 
leży. Ma się wrażenie obcowania z no- 
wym otwarciem w dziejach myśli spo- 
łecznej. Takie mam odczucie. Czy jako 
Autor mógłby Pan przybliżyć naszym 
czytelnikom główną ideę, czy też główna 
tezę książki? 


WŁADYSŁAW BIENKOWSKI 
-—- Moje badania doprowadziły do 
wniosku, że wiedza społeczna stra- 
ciła orientację, busolę, która wska- 
zuje drogę od jednego stwierdzenia 
do drugiego, pozwalając stworzyć 
jakiś określony system myśli spo- 
łecznej. Taki system obecnie nie ist- 
nieje. Istnieje natomiast mnóstwo 
koncepcji i teorii, ale są one wszyst- 
kie alternatywne. Każda z nich jest 
indywidualnym spojrzeniem, nie ma 
dostatecznie usasadniających pawo- 
dów do wyboru któregoś z nich. Jest 
tak, jak z teligiami. Funkcjonuje 
w świecie kilkaset wyznań religij- 
nych (głównych kilkanaście), ale czy 
coś przemawia za tym żeby wybrać 


tę a nie inną? 


RED. — Wyboru dakonuje potenejaliny 
wyznawca... 


W.B. — A więc właśnie! Jest tak, 
że wyznawca unipiarw musi uwie- 
rzyć, a dopiero patem wybrać A 
chodzi przecież a« taką teorię, w 


którą mie trzeba hvlohy wierzyć, ale 


która narzuca sie sama albo swoją 
ą, albo najlepszym wiąza- 
niem faktów i zjawisk, najlepszą ich 


ińtepretacją, a więc czegoś takiego 


eo by się dało, w obrębie nauk em- 


pirycznych potwiardzia. Otóż takiej 


teorii nie ma. Dotyczy to także tej 
teorii, która odegrało tak dużą rolę. 


Myślę o marksizmie. Najgorsze, że. 


ładzie, którzy raz teorii uwierzą, 
wyłączają myślenie, (dą za nią ślepo, 
choćby prowadziła ona -do jawnych 


monsensów, czy paweł zbrodni. Dla- 


tego, moim zdaniem, trzeha było za- 
cząć od poszukiwania takich faktów. 


1 męchanizmów w dziejach istoty. 


łudzkiej, które by naprawadziły na 
odkrycie obiektywnych. prawidłowo- 
ści, a następnie do formułowania 
praw. rozwoju społecznego. Na ten 
sposób postępowama wskazałem już 
w swojej pracy, pt. „Problemy teorii 
rozwoju społecznego”, wydanej w 
1966 r. przez PWN. Wychodząc z 


tych założeń aformułowałem dwa 


fundamentalne prawa społeczne. z 
których pierwsze nazwałem prawem 
petryfikaeji form społecznego dzia- 
łania, drugie — prawem ekonomii 
wysiłku. Opieram się ponadto na za- 
sadzie ergodyczności systemów S5po- 
łecznych, jako jednej z podstawo- 
wych cech powodujących nieprzewi- 
dywalność społecznych zjawisk. Na 
tej też podstawie próbuję intepre- 
tować procesy społecznego rozwoju. 
Tak — z grubsza biorąc — przed- 
stawia się główna teoretyczna for- 
muła mojej książki. 


RED. — Jaki sens nadaje Pan postu- 
łatowi — „zrozumieć eczeństwo?” 
Czy chodzi e poznanie eń | aspiracji 
społeczeństwa, czy też © diagnozę me: 
cehanizmów rozwoju społecznego? 


W.B. — Żawsze chodzi mi o me- 
cehanizmy rozwoju społecznego. To 


gest to, od czego dzisiaj ludzie ode- 


sżli, ponieważ po prostu nie mają 
wyznaczników, . swego rodzaju 
szczebli, które pozwoliłyby im dojść 
do ogarnięcia tego zagadnienia. Ja 
taką „drabinę” proponuję. Czy ona 


wytrzyma próbę życia” A to już 


przyszłość pokaże. Ludzkość tonie 


Władysław Bieńkowski 
działacz polityczny 1 
wielu pra 


anany 
związanych s 


LN Zycie PARTI EEEE mó 


obecnie w wielości zjawisk. Życie 
społeczne rozgrywa się — mówiąc 
w sposóh uproszczony — aa dwóch 
poziomach. Pierwszy to, co jest wi- 
doczne gołym okien, płaszczyzna 
zjawisk społecznych, po prostu to co 
widzimy, o czym pisze się w gaze- 
tach, mówi w telewizji, radio itd. 
A drugi — to warstwa głębinowa, 
obejmująca wszystkie zachodzące 
procesy. niezależnie od tego czy je 
znamy, czy też poznajemy dopiero 
kiedy zaskoczą nas ich skutki. Mię- 
dzy poszczególnymi zjawiskami a, 
procesami, istnieją oczywiście Ścisłe 
związki tylko, że nie zawsze wia- 
domo jakie. Każde zjawisko o czymś 
świadczy, tylko że tak naprawdę to 
nie zawsze wiadomo o czym i czego 
jest wyrazem. Zjawiska są — mó- 
wiąc obrazowo —: takimi wypryska- 
mi na ciele, podczas kiedy wszystkie 
procesy dzieją się w głębi organiz- 
mu. W niektórych wypadkach zależ- 
ności te są mniej więcej stałe. 
W zasadzie jednak nie ma jedno-' 
znacznych powiązań — a w każdym 
razie niewiele o nich wiadomo. [ tu 
leży cała złożoność nauk' społecz- 
nych. j i 


RED. — Pisząc e wkładzie Lenina de 
marksizmu atwierdza Pan, że na _ jego 
koncepcjach zaważyło, K$£ „w każdej sy- 
tuacji kierował się Gyrektywamł! ważny-- 
mó tu i teraz*. Czy w świetle doświad- 
czenia Wistorycznege taki sposób podej- 
ścia zaważył pozytywnie, czy negatyw- 
nie na rozwoju myśli i urzeczywistnianiu 
dei socialistyrznej? SE i ż 


W.B. — Rola Lenina jest bardziej 
akompiikowana. Lenin na pewno 
chciał być wiernym wyznawcą mar- 
ksistowakiej doktryny, ale jednocze- 
śnie jako działacz. organizator, mu- 
siał liczyć się z ogromną różnicą 
między warunkkams  wachodnio-de- 
spotycznej Rosji, a krajami szybko 
rozwijającego się kapitalizmu na 
Zachodzie. Socjalistyczna idea roz- 
wojowa była w swej xasadniczej 
tendencji wolnościowa | demokra- 
tyczna — to właśnie było głównym 
bodźcem kapitalistycznego rozwoju. 
Czego tak często nie chcieli rozu- 
mieć kapitalistyczni ideologowie i 
o czym chetnie — pod wpływem ko- 
munizmu — zapominali także wy- 
znawcy socjalizmu. Przystosowując 
socjalistyczną metodę rozwoju do 
systemu carskiego despotyzmu Le- 
nin musiał odwrócić marksowski po- 
rządek procesu: nie żywiołowy roz- 
wój kapitalizmu stworzy warunki 
dla socjalistycznegc przewrotu — 
lecz zrobi to sam socjalizm tzw. 
klasa robotnicza uzbrojona w dyk- 
tatorską władzę swej komunistvcz- 
nej partii. To dalekie odejście w 
strone podporządkowania historycz- 
nych procesów musiało budzić, i bu- 
dziło liczne zastrzeżenia. ale potrze- 
ba było aż siedmiu dziesiątków lat, 
aby ujawniły się w całej okazałości 
wszystkie błędy i wynaturzenia tej 
koncepcji. Rezultat tej epoki. sumu- 
jący się w groźnym pojęciu „stali- 
nizmu” jest ciężką spuścizną, którą 
przezwyciężyć muszą teraz kraje ob- 


_szaru socjalistycznego. 


RED. — Można więc powiedzieć, że fa- 
talny ek zaciążył na całym biegu 
rewolucji secjalistycznej. 


W.B. Niewątpliwie. Ale jest tu 
pewna historyczna okoliczność, któ- 
rej sie nie docenia, a nawet wręcz 
pomija — fakt dla historii i tradycji 
radzieckiej bardzo istotny. W jakiej 
mierze oskarżenia stalinizmu” ob- 
ciążają także Lenina? Prawdą jest, 
że on właśnie by) autorem przysto- 
sowania marksizmu do warunków 
rosyjskich. Prawdą jest, że koncep- 
cją Lenina jest komunistyczna dyk- 
tatura (rzekomo „proletariatu”) je- 
ko system ustrojowy. (U Marksa po- 
jęcie to pojawia się, ale w calke- 
wicie innym snaczenłu: jako na- 
dzwyczajny środek w nadzwyczajnej 
sytuacji, zgodnie ze starorzymską 
tradycją). Natomiast prawdą także 
jest, tł właśnie Lenin po doświad- 
czeniach okresu rewolucji i wojny 
domowej dokonał zasadni 
zwrożu — odrzucenia dyktatorsko 
wojennej metody budowy radziec- 


„przyszłość komuntzmu? 


3 


W To A 


kiego państwa. Program NEP-u, na- 
rzucony przez Lenina w 192] u. 
wbrew oporom partyjnej większości 
(co było możliwe tylko dzięki jego 
niezwykłemu autorytetowi), był ca- 
dykalnyrz  przeciwstawieniem  do- 
tychczasowej teorii i praktyce Szło 
6 poddanie ekonomicznego rozwoju 
prawom ekonomii, orawom rynku, 
aruchomienie społecznej inicjatywy 


— nawrót do podstawowych zasad, 


które podejmują obecnie kraje, wy- 
zwalające się z kleszczy stalinizmu. 
Sam Lenin raczej pomniejszał zna- 
czenie tego gwałtownege zwrotu, 
aby nie straszyć partyjnego aktywu, 


który łatwe przywykł de dyktator- : 


sko wojennych metod rządzenia Nie 
ulegało jednak wątpliwości, Że szło 
mu o stworzenie innej podstawy, In- 


nej metody, innego punktu wyjścia 


wa... - 
Niestety wkrótce po wprowadze- 


dla budowy socjalistycznego  państ- 


niu NEP-u choroba i śmierć prze- 


rwały jego działalność. A rządząca 
partia poszła łatwiejszą drogą. Jaka 
władza zrezygnuje ze zdobytej raz 


omnipotencji? Ta zaś wolna od 
wszelkiej kontroli, nieuchronnie 
prowadzić musi do degeneracji. 


w metodach rządzenia zawsze naj- 
groźniejszym zjawiskiem jest znie- 
sienie prawa człowieka do myślenia 


|— aw tej dziedzinie komunistyczne 


reżimy pobiły wszystkie rekordy. 


RED. — Była to w Polsce chyba naj- 
mapięć między, 


ostrzejsza płaszczyzna 
władzą i społeczeństwem? 


W.B. — Kryzys komunistycznego 
systemu najwcześniej ujawnił się 
w Polsce — półtora roku przed 
sławnym atakiem na stalinizm, w 
„tajnym” referacie Chruszczowa na 
XX Zjeździe (luty 1956 r.). Wynikało 
to z głębokc utrwałonej wolnościo- 
wej i antydespotycznej tradycji na- 
szego 4 ołeczeństwa. Niestety .w 
Związku Radzieckim próba ta nie 
znalazła żadnego poparcia, poza nie- 
licznymi grupkami wśród inteligen- 
cji. Nie została także podjęta prze2 
światowy obóz komunistyczny. W 


Polsce. najdalej zaszedł proces roz-. 


kładu aparatu władzy: W paździer- 
niku 1956 r. dokońał się dosyć spek- 
takularny zwrot w kierunku  „zła- 
godzenia” komunistycznej dyktatu- 
ry, potem pod ogromnym naci- 
skiem 2 zewnątrz sytuacja zaczęła 
wracać do dawnego stanu.  . 

„Partia nię myślała właściwie o ni- 
czym poza dążeniem do utrzymania 
władzy i niczego mie rozumiała z 
tego co działo się w kraju. Jaskrawy 
wyraz znalazło to m. in. w sławnym 
raporcie specjalnej komisji powoła-. 
nej na IX Zjeżdzie. . | | 


RED. — Jak pa tym tie rysuje się 
W.B. — Komunizm był po prostu 
próbą przystosowania idei marksow- 
skiego socjalizmu — nazwijmy to 
wprost — do azjatyckiego despotyz- 
mu. Lenin podkreślał bardzo brutal- 
mie rosyjski azjatyzm Rewolucja 
w Rosji musiała przede wszystkim 
żabek SA m. Raz 
u e imperium, aby p 
ogólnym niedorowzoju form ażą 
społecznego wykorzystać despotyzm 
państwowy dla budowy socjalizmu, 
dla budowy społeczeństwa przyszło- 
ści. Lenin okazał się w tym mo- 
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Rozmowa z WŁADYWEM 


mnencie niezbyt przewidujący: kiedy 
bowiem twierdził, że dyktatura pro- 
letariatu nie może podlegać ład. 
aym ograniczeniom, nie zdawał so- 
bie sprawy jak niebezpieczną stano- 
wi to broń w rękach ludzi nieod- 
powiedzialnych przed nikim i ni- 
czym Czym się w czeczywistości 
stała dyktatura proletariatu, nie 
podlegająca żadnym ograniczeniom, 
przekonaliśmy się w praktyce, ko- 
łejny zresztą raz nna Kwestia to 
problem marksizmu Socjalizm, w 
zachodnim tego słowa znaczeniu, to 
socjalizm który miał być formacją 
jak to określa Marks, postkapitali- 
styczną 3 

RED. — Czyli w tej sckwencji socja. 
tłem miał być formacją epołeczną pod 
każdym względem wyższą od kapitaiiz- 
miu, zarówno jeśli chodzi © poziom tech- 
prawa jednostki, formy życia spe 
tecznego. KB 

'w.B. — O to właśnie chodzi. 
Marks był jednym 2 naajinteligent- 
niejszych myślicieli XIX wieku, a 


-. w dziedzinie społecznej na pewno 


najbardziej wnikliwym. Zastanawia- 
jące dlaczego zatem twierdził, że ka- 
pitalizm ma krótki żywot 1 musi 
odejść? Otóż z punktu widzenia sy- 
łuacji XIX wieku prognoza upadku 
kapitalizmu była jedną z najlepiej 
uzasadnionych. Rzecz jednak w tym, 


że nie zauważono pewnej istotnej 


sprawy. Chodzi mianowicie o to, że 


we wszystkich poprzednich  forma- 


cjach kłasa producentów nie była 
konsumentem dóbr, które. produko- 
wała; np. znane przysłowie, że Szewce 
chodzi bez butów pochodzi: przecież 
jeszcze ze średniowiecza. Rynek zby” 
tu był więc wąski. Sfery uprzyw! 
lejowane były stosunkowo nieliczne 
Ograniczenie rynku .zbytu do war- 
stwy zamożnej hamowało rozwój 
kapitalizmu, a rozwój sytuacji Spo” 
łecznej groził wybuchem rewolucyj- 
nym. 


KED. — A zatem przewidywania Marksa 
hyły słuszne... 


W..B. — Oczywiście tak. Marks 
bowiem, biorąc pod uwagę te dwa 
względy: ekonomiczny i społeczny 
miał prawo uważać, że perspektywą 
jest kres kapitalizmu. Aliści, w pew- 
nym momencie, same prawa ekono- 
mii zaczęły działać wbrew temu co 
myśleli c nich ekonomiści. Otoż 
w latach dwudziestych, po pierwszej 
wojnie światowej, (a jak 
technika w czasie tej wojny. doko- 
nałe ogromnego skokuj, można było 
produkować o wiele więcej niż wy- 
nikało to 2 zapotrzebowania Komu 
to sprzedawać: Zamożni stanowili 
zbyt wątły rynek, a eksport do kra- 


łów  nierozwiniętych . nie ' załatwiał 
" sprawy. Wtedy to symbolem nowego 


trendu stało się sławne hasło Forda: 
samochód dla robotnika W tamtych 
czasach brzmiało toe jak najwi 
herezja. Samochód był przecież sym” 
bolem psi agonii w. 
wy spojłecznej ę 

— a potem poszło już jak lawina. 
w Stanach Zjednoczonych szybko, 
w Europie dopiero, na szerszą skalę 
po II wojnie. Kapitalista pojął, H 
może zarabiać nie tylko na tym, cze- 
go nie płaci robotnikom, ale również 
na tym, co im płaci. Marlsowska 
koncepcja upadku kapitalizmu stra- 
ciła swą podstawę  skonomiczną, 
a dzięki powolnym postępom xi 
mokratyzacji, także społeczno-po 
tyczną. | . 
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RED. — Stawia Pan tczę, że warun- 
kiem inicjatywy, ludzkiej przedsiębior- 
czości, warunkiem aupodmiotowicnia czło- 
wieka jest prawo dysponowania własno- 
ścią. Czyżby znaczyło to rencsans wła- 
eności 
społecznej? 


W.B. — To jest pytanie, na które 


„— w kategoriach ogólnych odpowie- 
dzieć nie można. Możemy odpowie-. 


dzieć na to, według obecnego stanu 
i wobec aktualnych tendencji np. 
gospodarczych, politycznych. Wielo- 


" krotnie już udowadniano, że wła- 


aność państwowa jest nieruchawa i 
niepodatna na postęp. Oczywiście są 


na świecie przedsiębiorstwa państ- 


wowe dobrze pracujące. Ale ogólnie 
biorąc, w skali gospodarki kraju to 
jest system, który nie zdaje egza- 
minu Ulega on w walce z kapita- 
Histyczną własnością Ale... co to 


znaczy prywatna własność? Czy np.. 


General Motors to jest prywatna 
własność? To 250 tysięcy ludzi pra- 
cujących w tych zakładach. To szą 
setki tysięcy akcji w rękach dzie- 
siątków tysięcy ludzi. Czyja to jest 
własność? Kapitalisty? Kto tym kie- 
ruje? Na to pytanie właściwie od- 
poówiedzi nie ma. Nasze dyskusje 
i programy ciągle operują pojęciami 
z połowy XIX w.: prywatnej wła- 
sności przedsiębiorcy,  łabrykanta, 
kupca,-bankiera — ale dzisiejszą go- 
spodarką rządaą zupełn 


chanizmy. 


RED. — Jak eceniłby Pan pracecv 3a. 
chodzące w Polsce, na przykłać X Ple- 


num, „okrągły stół”, płuralizm _ poli- 
tyczny, demokracj parlamentar- 
ną, itp.. w kontekście formułowanych . 


przez Pana praw rozwoju społecznego? 


W.B. — Procesy zachodzące w 
Polsce miały kilka faz Nasz kraj 
najgorzej „układał” się w komuni- 
stycznym systemie. Wynikało to a 
jego całej historycznej tradycji. Nie 
byliśmy wprawdzie krajem wysoko 
rozwiniętym, ale nasza historia była 
przeciwieństwem tradycji rosyjskiej. 
Rosja nie przeżyła ani jednego dnia 
bez despotyzmu w jego wschodniej, 
azjatyckiej postaci, jakiego Polska 
w ogóle nie znała; była najbardziej 
„wolnościowym” państwem w Euro- 
pie. Wolność obywatelska była w 
Polsce o dwa i pół wieku wcześniej- 
sza niż w Anglii, uważanej za naj- 
starszą demokrację. W dodatku w 
czasie ponad wiek trwających roz- 
biorów. Polacy wyspecjalizowali się 
w walce 2 wszelkimi despotyzmami, 
stanowili „kadrę instruktorską”, dla 
całęi Europy. Łatwo zrozumieć jakie 
to musiało mieć konsekwencje w ze- 
tknięciu z komunistyczną teorią i 
praktyką 

RED. — Partia, zwłaszcza w  późnie)- 
szym okresie, podejmowała jednak próby 
reform ustrojowych dla złagodzenia 
wewnętrznych napięć. 8 


W.B. — Niestety jest to złudze- 


wie pouczającej lekcji, jakiej dostan 
czył obecny rok. w tym, że 
rządzący tym krajem nigdy nie był 
w stanie zrozumieć co działo się 


szane przez naciski społeczne, a -rze- 
kome reformy miały być. plasterka- 
mi na postępujące. procesy rozkładu 
całego społecznego I państwowego 
organizmu. celem było 


Głównym 
utrzymanie w swych rękach władzy. 


prywatnej w miejsce własności 


ie inne me- 


"=-zdlfa uł mó _s—— 


Dla zrozumienia tego, co się w kraju 
i na świecie dzieje, brakło im Pojęć, 
kryteriów; a tego nie dostarcza) 
„naukowy socjalizm”. 


RED. — Ale przecież nie cały czas tak 
było — partia miała w niektórych okrę. 
sach sukcesy. 


W.B. — Istotnie, wyróżniały się 
tu pierwsze lata powojennego pozo- 
rowanego liberalizmu, kiedy jeszcze 
mówiono, że każdy kraj winien szu- 
kać własnej drogi do socjalizmu. Był 
to okres żywiołowej improwizacji, 


 wciągającej większość społeczeństwa 


U 


w odbudowę wojennych zniszczeń. 


Włączona w 1948 r. terrorystyczna 


maszyna zepchnęła do podziemia 
zdezintegrowane społeczeństwo, nie- 
przygotowane jeszcze do zorganizo- 
wanej walki Pierwszy kryzys stą- 
linowskiego systemu nastąpił po 


śmierci głównego . sternika. XX 
Zjazd i sławny  „tajny” referat 
Ghruszczowa był próbą rewizji, 


która jednak nie znalazła. poparcia 
w żadnej grupie radzieckiego spo- 
łęczeństwa. Najsilniej odezwało się 
w Polsce; półtora roku przed wy- 
stąpieniem Chruszczawa zaczął doj- 
czewać „polski październik. Anty- 
stalinowski  orogram wygłoszony 
przez usuniętego i więzionego Go- 
mułkę spotkał się z entuzjastycznym 
poparciem całego aarodu. Niestety 


pod koncentrycznym atakiem wła- 


snej partii i całego światowego obo-. 
zu komunistycznego Gomułka pod- 
porządkował się pogrobowcom Sta- 
lina. | 

Był to 'najdotkliwszy zawód jaki 
spotkał polskie społeczeństwo, który 
w istocie przekreślił możliwość ja- 
klegoś porozumienia 2 komunistycz-. 
nym systemem Zaczął się okreąś, 
w którym dojrzewała świadomość, 
że tylko społeczeństwo zorganizowa- 
ne może walczyć o swoje prawa. Po- 
pularyzowało się w masach robot- 
niczych hasło tworzenia wolnych 
związków zawodowych, konsolidacji 
klasy robotniczej, użycia w zorga- 
nizowany sposób brorni strajkowej. 
Rezultatem tego była wielka rewolta 
Wybrzeża w 1970 r., która zakoń- 
czyła smutną karierę Gomułki. Pe 
zamieszkach w Radomiu w 1976 r. 
w których tłum dopuścił się eksce- 
sów w postaci grabieży — władza 
postanowiła odpłacić tym samym: 
upoważniła swoje organa (milicję, S. 
B. i sądy) do ostrej rozprawy z 
oskarżorymi. Dopiero stanowczy 
protest; inteligenckiej grupy (ok % 
osób) z proł. Edwardem Lipińskim 
na czele mobilizując opinię, niosąc 
pomoc materialnz i prawną oskar- 
żohym zmusił władzę do wycofania 
się 2 represji | ogłoszenia w tej 
sprawie amnestii. | 

Były to główne przejawy procesu 


=. Solidarności. Gdyby nie komuni- 
styczne zaćmienie umysłów, może 
ktoś by zrozumiał że po podpisaniu 
porozumień z Wybrzeżem i Śląskiem 
przewodnia rola partii się skończyła. 
Prawda, że wielłi masowy ruch nie 
był jeszcze zdolny do kierowania sa- 
mym sobą, że zwyciężały tendencje 
odśrodkowe, że (jak w każdej re- 
wolucjił) wiecej mówiono o wolności 
i demokracji niż o organizacji i pro- 
gramie działania. „Solidarność” obu- 
dziła siły, którymi nie była w stanie 
kierować. Ale było to już tylko kwe- 


stią czasu — ogólna tendencja uwol- 
nienia kraju z pęt terrorystycznego 
systemu stała się już nieodwracalną. 


Tego pojąć nikt w partii nie był 
w stanie — przynajmniej w sterach 
kierowniczych, bo z szeregowych 
członków, duża część w pierwszym 
okresie znalazła się w Solidarności. 
Tak przedstawia się główny schemat 


śnołeczno-politycznej historii 45-le- 
cia. 


„RED. — A może teraz taki bardzo oso- 

bisty wątek. Dla wielu ludzi jest Aa 
człowiekiem, który zawsze, w każdych 
okolicznościach był wierny sobie, Czy 
postawa taka dostarczała Panu więcej sa- 
tystakcji aniżeli przykrości? 


W.B. — Właściwie to ja nie do- 
znawałem przykrości. Poza tym, że 
w 1866 roku skreślono mnie z sty 
żyjących w tym kraju A ponadto 
spotykały mnie same przyjemności, 
co zresztą w ostatnio nagranej roz- 
mowie telewizyjnej mocno podkre- 
śliłem Bo te obydwa moje „WYG- 
nania”, były właściwie królewskimi 
podarunkami Myślę tutaj zarówno 
o mojej pracy w Bibliotece Naro- 
dowej jak i z-cy ministra ds. Ochro- 
ny Przyrody. Natomiast fakt, że 33 
iata temu ukazało się w druku moje 
ostatnie słowo stanowi dia człowie- 
ka piszącego dużą przykrość. Skoro 
nie mogłem uczestniczyć w aktual- 
nych bataliach politycznych, posta- 
nówiłem zająć się głębiej teorią. Je- 
stem więc takim, najbardziej zasie- 
działym emigrantem w kraju: Obe- 
cnie, kiedy już od kilku lat mogę 
się wypowiadać, to właściwie nie 
wiem jak mam się zachować, jak się 
znaleźć w tym wielokącie różnorod- 
nych opinii. Moje obiekcje budzi 
m= w związku z tym —- także nasza 


". pozmowa. W jakim bowiem charak- 
wiadać na' ła- . 


terze mam się wypo 

mach „Życia Partii”? To może. być 
różnie komentowane. Bowiem to co: 
ja piszę, jest już dzisiaj drukowane, 
ale to nie jest partyjne stanowisko. 
A w ogóle toczyniono wszystko, po- 
prawiono historię Polski Ludowej, 
tak, żeby mnie dokładnie z niej wy- 
kreślić. 


RED. — A jakie były ekoliczneści Pana 
sejścia z areny politycznej? 


W.B — Nie tylko politycznej a-' 
le każdej; w tym i. naukowej. 
Wspomnę ponownie o wydanej w 
1966 roku przez PWN książce „Pro- 
błemy teorii rozwoju społecznego”. 
Napisana ona była z myślą o cen- 
zurze, bowiem całą egzemplifikację 
czerpałem jedynie z odległych stu- 
leci. Nię tylko z dziejów XX wieku, 
ale nawet nie sięgałem do XIX wie- 
ku, bo to był już socjalizm. Książka 
ta przeszła wprawdzie przez cenzurę, 
ale już dyskusji na jej temat nie 
puszczono. Z życia politycznego od- 
szedłem, ponieważ kroczyłem drogą 
dyktowaną przez analizę zjawisk 
i problemów. Usunięto mnie z Ko- 
mitetu Centralnego za „odchylenie 
prawicowe”. 


RED. — A kiedy nastąpiie Pana ede)- 
ście s paztii? 


W. B. — Usunięty z 
PZPR zostałem w 1970 roku. Za 
nicą ukazała się wówczas moja bro- 
szura pt „Motory i hamulce socja- 
lizmu”, 2 treścią której zapoznawała 
słuchaczy Wolna Europa tym 
miejscu przypomnę zdarzenie, które 
brzmi jak anegdota. Mianowicie, 
spotkałem kiedyś na Placu Zbawi- 
ciela znajomego, który powiada, że 


śpieszy się na szkolenie partyjne. 


Zdziwiłem się, bowiem była to już 
godzina 22.00. No właśnie — mówi 
on — Wolna Europa prowadzi je 
według Bieńkowskiego... 


RED. — I wówczas te stanął Pan przed 
Kemisją Kontroli Partyjnej? 


W.B. — To był jedyny. wypadek, 
kiedy stanąłem przed Komisją Kon- 
troli Partyjnej. Bowiem w 1966 roku 
moja rozmowa 3 kierownictwem 
miała charakter „przyjacielskiej ra- 
dy”,która brzmiała mniej więcej tak: 


to eo piszesz jest szkodliwe | za- 


. 


<= przyczyn 
l połeczeńst- 
wo musi rozumieć, że żadna walka 


dopiero stan wojenny zatrzymał jej 
postępy. Według mnie „Solidarność” 
wygrała podjętą walkę, ale batalię 
w 198] r. przegrała na kilka 
miesięcy przed stanem wojennym; 
kiedy to okazało się, że jak uczeń 
Czarnoksiężnika uruchomiła siły, 
które wymknęły się spod jej kon- 
troli. Ale komu jest potrzebne kry- 
tyczne spojrzenie? 


„RED. — Czy można prosić o zarysową. 
mie naszej najbliższej perspektywy? 


. W.B. — Jak Pani wie, twierdzę, 
te systemy społeczne są nieprzewidy- 
walne (z powodu ich „ergodyczno- 
ści”). Mimo tego, przewidywanie jest 
jednak konieczne, bez niego niemoż- 
liwe byłoby żadne działanie. Jestem 
zarówno pełen nadziei jak i obaw. 
Nadzieją napawa zdecydowana wola 
społeczeństwa zejścia z fałszywej 
drogi; obawy płyną z niezwykłych 
trudności, .przede wszystkim gospo-. 
darczych, wymagających silnej woli 
i nawet wyrzeczeń od całego narodu. 
A niestety, fałszywa dotychczasowa 
praktyka bardzo obniżyła «poziom 
dyscypliny, poczucja od- 

każdego obywatela 

za to co robi i jak robi. Jakże często 
słuszny tuljat pluralizmu rozumię , 
że każdemu  wazystko wolno -. 


robić i mówić cę chce — że inaczej , 


nie. byłoby pluralizmu. W starych 
demokracjach) nie wystarczają dwie 
partie (USA) lub trzy (ApDalia), ale 
często w krajach wyzwalających się 
z totalitaryzmu powstają ich dzie- 
siątki. Po co? Dla zaspokojenia am- 
bicji jednostek i małych grup, co nie 
upraszcza i nie ułatwia wychodzenią 
z trudności. Roazwiały się ró Seki 

czne płynące z wielkich ideologii: 
dry namacalnie dowiodła ban- 
kructwaą komunizmu w jego wSszyst- 
kich  praktykowanych odmianach, 
zamąciło się także całkowicie pojęcie 
socjalizmu, przynajmniej w jego 
tradycyjnym XIX wiecznym znacze- 
niu jako antykapitalistycznej rewo- 
lucji 


RKD. — Czy nie jest to zbyt uprosz- 
ezona ocena? 


W.B. — Problem ten dopiero od 
niedawna zaczyna się rozumieć, że 
kapitalizmu tak samo jak socjalizmu 
nie trzeba „obalać”. Kapitalizm, do- 
póki jest najefektywniejszą metodą 
rozwoju środków służących społe-- 
czeństwu, trzeba sensownie .wyko> 
rzystać dla ogólnego socjalnego do- 
bra — a to właśnie oznacza socja- 
Hzm. Mówi się wprawdzie, że narody 
są nieśmiertelne... 


RED, — Chociaż bywało jeż w hźsterii, 
te istniały narody, po Których ślad za- 
ginął... 


E 


w.B. — Właśnie t tej pewności 
nie ma. W nowej sytuacji, jaka 
kształtuje się w świecie pozytywną 
rolę mogą odegrać ci, którzy głębiej 
zrozumieją doświadczenia obecnego. 
stulecia, zrozumieją, że zniknęły te 
wszystkie czynniki, które miały pro- 


"wadzić od kapitalizmu do Bocjaliz- 


mu. W mojej książce, która właśnie 
wyszła wskazuję, że nie są to dwa 
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Gospodarka 


Sytuacja gospodarcza niestety nadal się pogarsza, pogłę- 


biają się negatywne zjawiska w postaci 


spadku produkcji, 


aeficyt budżetowy przybrał rozmiary katastrofalne, powiększa 
się ilość tzw. pustego pieniądza. Kraj stoi u progu hiperin- 


flacji, wszyscy czekają na radykalne posunięcia rządu, o któ- 


rych mówi się od dłuższego czasu. O sposobach wyjścia z tej 
sytuacji dyskutuje się we wszystkich środowiskach, szczegól- 
nie wśród ekonomistów. Rozmawiamy dziś o tym z doc. dr. 
hab. DARIUSZEM ROSATTIM, dyrektorem Instytutu Koniun- 


ktur i Cen. 


— Byliście od samego początku 
zwolennikiem radykalnych rozwią- 
zań w sferze gospodarki. Niestety, 
wszystkie podejmowane do tej pory 
przedsięwzięcia — jak i na przyład 
urynkowienie gospodarki żywnościo- 
wej, indeksacja — -nie tylko nie 
przyniosły oczekiwanych rezultatów, 
ałe wyraźmie zaostrzyły sytuację go- 
spodarczą. 

— Tak, byłem i jestem zwołenni- 
kiem radykalnych rozwiązań, ale 
wprowadzanych kompleksowo, a nie 
na wyrywki, fragmentarycznie. W 
dalszym ciągu widzę jedyne wyjście 
w podjęciu szybkich i skutecznych 
działań, które przyspieszyłyby refor- 
my rynkowe. Z tym, że czasu na to 
jest z każdym dniem coraz mniej. 

— Wicepremier Leszek Balcero- 
wicz zaprezentował ostatnio rządo- 
wy program wyjścia 2 kryzysu. 
Spotkał się on z krytyką za zbytnią 
ogólnikowość. Mówi się nawet, że 
jest to zarys działań rządu, a nie 
konkretny program. 

— Podzielam tę opinię, ale uwa- 
żam, że sprawą najważniejszą w tym 
przypadku jest filozofia działania 
rządu, sam sposób podejścia do pro- 
blemu. I tu zgadzam się z premierem 
Balcerowiczem. popieram jego rady- 
kalne i zdecydowane podejście. Żeby 
osiągnąć sukces, rząd musi ten pro- 
gram realizować od zaraz. Trzeba 
bowiem liczyć się z faktem, że efek- 
ty planowanych zmian w "postaci 
równowagi i poprawy sytuacji ryne 
kowej nie przyjdą natychmiast ale 
za pół roku, za rok, a w wielu 
przypadkach jeszcze później. 

Uważam, że od czerwca, od tego 
„interregnum”, straciliśmy już dużo 
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czasu, co przyniosło spadek produl- 
cji w przemyśle, pogłębienie deficy- 
tu budżetowego, wypuszczenie na 
rynek ogromnych ilości „,„pustego” 
pieniądza, niekontrolowaną zwyżkę 
cen. 


— Czy nie odnosicie wrażenia, że 
gospodarka wymyka się spod kom- 
trobi, przestaje być sterowna? 

— Tak źle jeszcze nie jest, ale po- 
trzebne są naprawdę chirurgiczne 
cięcia. Probłemem nurner jeden jest 
opanowanie i zahamowanie inflacji 
oraz dopasowanie podaży do popytu. 
Nowy rząd zakłada liberalizację sto- 
sunków ekonomicznych, w tym tak- 
że większą swobodę ustalania cen. 
Moim zdaniem taka liberalizacja po- 


"winna mieć miejsce także w poliłyce 


płac. Nie uważam, że płace są jed- 
nym z głównych czynników kreu- 
jących inflację, bowiem ich udział 
w ogólnych wydatkach  przedsię- 
biorstw czy w ogóle w gospodarce 
jest bardzo niski. Sztuczne ich ha- 
mowanie natomiast odbija się bar- 
dzo negatywnie na wzroście wydaj- 
ności pracy, osłabia motywacje, 
sprowadza płace do roli socjalnej 
a nie ekonomicznej. 

— Jakie są więc podstawowe me- 
tody hamowania wypływu „pustego” 
pieniądza? 

— Jest ich wieie. Należy do nich 
ograniczanie wydatków budżeto- 
wych, restrykcyjna polityka kredy- 
towa, wprowadzenie twardego i se- 
lektywnego kredytowania, ogranicze- 
nie inwestycji, zmniejszenie dotacji 
i subsydiów państwowych,a także 
różnego rodzaju ulg i preferencji. 
Takie przedsięwzięcia wraz z zapo- 
wiadaną pomocą finansową z zagra- 


nicy są w stanie poprawić naszą 
kondycję ekonomiczną i to już być 
może w pierwszym półroczu przy- 
szłego roku. | 

Weźmy sam sposób kredytowania. 
Do tej pory — mimo licznych za- 
powiedzi stosowania polityki twar- 
dego pieniądza, co najmniej od kilku 
lat — banki nadal udzielają kredy- 
tów wszystkim  przedsiębiorstwom 
niezależnie od ich kondycji, nawet 
wówczas kiedy są poważnie zadłu- 
żone. 
— Ale takie raptowne przerwa- 
nie finansownia spowodowaioby sze- 
reg upadłości. | 

— O to właśnie chodzi. My tym 
straszakiem upadłości operujemy od 
dawna, tak że przedsiębiorsta prze- 


- Szybko i radykalnie 


stały się go obawiać. Chodzi o to, 
żeby wreszcie przedsiębiorstwa, któ- 
re nie przynoszą społeczeństwu ko- 
rzyści, a są dla niego dodatkowym 
obciążeniem, upadły, zbankrutowa- 
ły. 

— W warunkach spadku produk- 
cji mogłoby to pogorszyć sytuację... 

— Nieprawda. Jeśli te nieproduk- 


-tywne, marnowane środki 4 materia- 


ły zostaną przerzucone do przedsię- 


biorstw dobrze prosperujących, będą 


tam należycie wykorzystane, dadzą 
większą i bardziej opłacalną gro- 
dukc ję. 

— Inaczej mówiąc, polityka anty- 
śnflacyjna, waszym żdaniem, może 
być skuteczna przy wolnych cenach 
i płacach, tylko wówczas, gdy pie” 
niądze z banku i budżetu będą ściśle 
kontrolowane. Doprowadzi to do na- 
turalnej selekcji, dzięki której na 
powierzchni utrzymają się tylko te 
jednostki, które wygrają konkuren- 
cyjną walkę o efektywność. 


— Tak właśnie uważam. Zdaję so- 
bie sprawę z pewnych dolegliwości 
tego procesu, zwłaszcza w pierwszej 
fazie jego realizacji. Dlatego w tym 
najtrudniejszym okresie niezbędna 
jest pomoc w postaci kredytów Ban- 
ku Światowego, Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego, pomoc fi- 
nansowa Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej. Wszystkie te instytu- 
cje zapowiedziały taką pomoc a 
szczególnie ważny jest kredyt sta- 
bilizacyjny. Pomoc ta uzależniona 
jest jednak od opracowania przez 
nas tzw. programu dostosowawcze- 
go. We wspomnianym wystąpieniu 
premiera Balcerowicza mamy wiele 


Fot. CAF 


POZNECZ dotyczących tego progra. 

— Mówiąc o polityce kredytowej 
czy nie sądzicie, że można dy a- 
hamować wypływ „pustego pienią. 
dza” przez bardziej racjonalną poli. 
tykę ustalania stopy procentowej? 

— Jak najbardziej jestem za tym 
i sądzę, że ustalenie realnej stopy 
oprocentowania na przykład wkłą. 
dów oszczędnościowych, zgodnej » 
stopą inflacji, a nawet ją wyprze 
dzającej o jedon dwa punkty — z. 
hamowałoby wypływ pieniądza na 
rynek o wiele bardziej skutecznie 
niż do tej pory. Mało tego, uważam 
że stopa oprocentowania w okresie 
wysokiej inflacji winna być ustalana 
przez banki przynajmniej co kwa. 
tał, a nawet co miesiąc. 

Mając zagwarantowaną realność 
wkładu, właściciel książeczki o. 
szczędnościowej nie będzie biegał po 
sklepach wykupując niepotrzebne 
mau przedmioty tylko po to, żeby 
ulokować swe oszczędności, Oczywi- 
ście równoległe musiałaby ulec mo- 
dyfikacji także cała polityka opro- 
centowania kredytów, wprowadzanie 
nowych rodzajów papierów warto- 
ściowych. 

— W rodzaju ostatnio wprowadzo- 
nych obligacji rządowych? 

— Tak, ale nie tylko. Chodzi o 
stworzenie autentycznego rynku ka- 
pitałowego, obrót nie tylko papie- 
rami wartościowymi ale także inny- 
mi walorami i walutami. Mam tylko 
obiekcje co do tego, czy termin 
6-miesięcznego wykupu wypuszczo- 
nych ostatnio obligacji nie jest m 
krótki, moim zdaniem powinien być 
nieco dłuższy. Natomiast naliczanie 
odsetek od wkładów oszczędnościo- 
wych winno być szybsze, premiowa- 
ne wyższą stawkę już od kwartału. 

— Wiadomo już, że sami sobie nie 
poradzimy ze wszystkimi trudno- 
ściami, że niezbędna jest pomoc z0- 
graniczna. Jakie są realne szanse 
szybkiego udzielenia jej Polsce? 

— Uważam, że ostatnie deklaracje 
zarówno Banku Światowego jak | 
Międzynarodowego Funduszu Walu- 
towego oraz Stanów Zjednoczonych 
Niemieckiej Republiki Federalnej, a 
także decyzje podjęte na forum Eu- 
ropejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
stwarzają takie szanse szybkiego 
przyznania ulg w spłatach zadłuże- 
nia, a także uzyskania nowych ke: 
dytów. Są one nam niezbędne d0 
ujednolicenia krusów walutowych 
sfinansowania szeregu  inwestyc: 
niezbędnych do restrukturyzacji go” 
spodarki, do tworzenia nowej hm 
frastruktury, a także rozbudoów) 
przedsiębiorstw rozwijających €ks- 
port, gospodarkę  rolno-spożywczą 
LUD. 
ęei Jakie wielkości wchodzą !u 
w rachubę? 1£ 

— Według ostatnich  enuncjcji 
możemy liczyć na około 6 miliardów 
dolarów w najbliższych 3 latach. 
Tyle też mamy czasu aby dostoso” 
wać się do wymogów rynku EWC. 
który po roku 1992 stanie się bar. 
dziej hermetyczny. Musimy dołożyć 
wszelkich starań aby wykorzystać 
stworzoną nam SZansę. , 

—- Dziś o Polsce dużo się mów 
na świecie, jest podziwiana za śmio* 
łe reformy polityczne i ekonomicz- 
ne, wszyscy deklarują SWĄ pomo” 
Boję się, że za pół roku ta fala 20 


i opadnie, sytuacja 
interesowania 0D , nocie: 


Polsce przestanie , budzić 2 
stanie się bardziej normalna. 

. ? | 
wówcza$: sock 


, — Wówczas musimy por 
sami, nie można liczyć tylko na PR 
rmnoc innych. Sytuacja w jakiej LE 
znajdujemy jest bardzo trudna, jA 
stwarza niepowtarzalną szansę - s 
kiej przebudowy systemu exO 
micznego w naszym kraju. „GS 
To czy potrafimy wykorzystać | 


szansę — zależy tylko i wyłączne" 
od nas. 
— Dziękujemy za rozmowę. 
Rozmowidł 
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JAN CZUŁA . 


W 1968 roku, a więc po- 
nad 20 lat temu, ruszyła w 
Płocku produkcja komtaj- 
nów typu „Bizon”. Co praw- 
da już od 1954 roku załoga 
Fabryki Maszyn  Żniwnych 
montowała samobieżne kom- 
bajny (od 1962 r. „Vistule”), 
ale „Bizony”'” zaćmiły poprze- 
dnie sukcesy. Stało się tak 
dzięki ambitnym płockim kon- 
struktorom i wysokokwalifi- 
kowanym pracownikom FMŻ. 


Mało ktopamięta.że w tym suk- 
cesie poważny udział miała za- 
kładowa organizacja PZPR, któ- 
ra ze wszystkich sił  popiera- 
ła starania o opanowanie no- 
wej technologii. Były to wtedy 
zmągania „być albo nie być”. Jak 
bowiem argumentowały władze ów- 
czesnego zjednoczenia, kombajny za- 


mierzano sprowadzać z' ZSRR i 
NRD. 
Dzisiaj w krajowym rolnictwie 


pracuje ponad 60 tys. polskich kom- 
bajnów. Chccież ceny ciągle rcsną. 
zapotrzebowanię na nie jest olbrzy- 
mie, a więc produkcja — mimo kry- 


. zysu — nie spada. przeciwnie z każ- 


dym rokiem jest wyższa. 

Zaloga FMŻ liczy 4 tys. pracow- 
ników, w tym oko!o 500 towarzyszy 
w 16 pcdstawowych organizacjach 
partyjnych. Tadeusz Bielski, I sek- 
retarz KZ z naciskicm podkreśla 
S'owo .ckc!o': 

— W tej chwili nie mogę podać 
bezwzelędnej liczby — mówi - mimo 
że sprawozdawczość jest starannie 
prowadzona. Niestety, w szeregi par- 
til nikt nie wstępuje. Ostatnio zło- 
żyło partyjne legitymacje 10 osób 
Liczymy się z tym. że odejdzie wię- 
cej. Ludzie często są psychicznie 
zmęczeni, czują się politycznie sfur- 
strowani. Co prawda taką kondycję 
mają przede wszystkim starsi towa- 
rzysze, co jest związane z wiekiem, 
ale również młodsi też czasem nie 
wytrzymują ciśnienia zmiennej rze- 
czywisteści  Spo.eczno-gospodarczej 
Mimo to mam nadzieję, że partia 
w fatryce otrząśnie się wreszcie 
z poczucia klęski i znowu zacznie 
walczyć o rozszerzenie wpływów. 

Zapewne będzie to bardzo trudne 
zadznie. Kcmitet Zakladowy z roz- 
woju sytuacji wyciągnął realistyczne 
wnioski. Zaczął zmieniać styl pracy. 
Polega to na maksymałnym uspo- 
łecznieniu partyjnej działalności. 
Sekretarz KZ ds. organizacyjnych, 
Andrzej, Bogiel, wrócił do pracy za- 
wodowej na halę produkcyjną. Zo- 
stał mistrzem, zachowując społeczną 
funkcję partyjną. Zrezygnowano z 
etaiu sekretarki. Pierwszy sekretarz 
również przechodzi do produkcji. 
W takiej sytuacji trzeba będzie 
oprzeć się przede wszystkim na wol- 
nym i nieprzymuszonym czasie fab- 
rycznych aktywistów. 

Werto podkreślić, że reorganizacja 
odbyła się z wlesnej inicjatywy kKo- 
mitetu, zanim zakładowa organizacja 
„Solidarności” zwróciła się do dy- 
rektora Józefa Starachowskiego z 
wnioskiem o zaprzestanie w 
politycznej dzimalności społecznych 
organizacji, ponieważ „drogo kosz- 
tują”. Po rezygnacji aparatu KZ 
z etatowych funkcji, sprawa roz- 


sirzygnę!la się niejako samoczynnie 
Radzie Frzcewniczej pozosta!o więc 
jedynie stwierdzenie, iż „w świetle 
zeszłych ustaleń oraz apelu ministra 
Halla — uważa się wniosek NSZZ 
„Oolidarność” za za'atwiony”. 


Tow. Bielski mówi o tych spra- 
wach bez emocji. 


— W każdym kraju przegrywają” 
ca partia traci poprzednie pozycje. 
Trzeba umieć przegrać i nie można 
się na to obrażać. Dlatego traktuję 
tę sprawę naturalnie, tym bardziej 
że „Solidarność” również ma poważny 
wkiad w rozwój produkcji. To trze- 
ba docenić. Zajmuję takie stanowi- 
sko nie dlatego, że mam ugodową 
naturę. ale z pobudek czysto racjo- 
nalnych. Staram się mieć poprawne 
stosunk; z kolegami z „Solidarności”. 
Dia wielu jestem przecież po prostu 
Bielskim. z niektórymi po imieniu 
Nie ma więc między nami napięć, 
spotykamy się rozmawiamy z róż- 
nych okazji. Moim marzeniem jest 
się tak kontaktować, jak Fiszbach 
1 Stelmachowski, których widziałem 


w telewizji wspólnie zachęcających . 


społeczeństwo do życzliwego potrak- 
towania funduszu na dar narodowy. 


'Dzisiaj w krajowym rolnictwie pra- 


cuje ponad 60 tys. polskich kombaj- 
nów. Zapotrzebowanie na nie jest 
olbrzymie, produkcja z każdym ro- 
kiem rośnie. 

Fot. Archiwum 


'W.FMŻ już się zarysowuje taki 
model zbliżenia. Onegdaj przewod- 
niczącym ZZ Metalowców (OPZZ) 
Jan Ignaczewski i szef „Solidarności” 
Andrzej Rokicki razem pojechali do 
Czechosłowacji w sprawie międzyza- 
kładowej "współpracy wczasowej i 
związkowej. Dlaczego mają być 
przeciwnikami? Dlaczego mają zaog- 
niać stosunki, przecież byłoby to 
czystym brakiem rozsądku. Jeśli tak 
traktować współistnienie różnych o- 
rientacji, jest to naprawdę dobra re- 
cepta na uprawianie pluralizmu. Nie 
ma zresztą najmniejszych powodów 
do antegonizowania ludzi, ponieważ 
w FMŻ najważniejszą sprawą jest 
produkcja. Wytwarzać więcej i le- 
piej W tym roku planuje się 58600 
kombajnów. a więc 250 więcej niż 
w 1988 roku. Rolnicy czekają na 


«% 


każdy wyjeżdżający z fabryki eg- 
zemiplarz. 

-- Nie mieszamy się już do eko- 
nomiki i techniki — powiada I sek- 
retarz KZ — szczerze mówiąc, od 
dawna nie miało to sensu. Przecież 
nasi inżynierowie, technicy i robot- 
nicy. często członkowie partii, bac- 
dzo dobrze wiedzą jak, mają postę- 
pować, żeby fabryka odnosiła suk- 
cesy. W obecnej chwili najważniej- 
sze jest zahamowanie spadku liczeb- 
ności organizacji. Można to osiągnąć, 
wysuwając cele możliwe do realiza- 
cji. Nie kierownicza ani przewodnia, 
ale organiczna rola partii. Inaczej 
mówiąc praca od podstaw, i1ećz 
w oparciu © te wartości socjalizmu, 
które są niezbywalne: solidarność 
i koleżeńskość, demokratyczne sto- 
sunki międzyludzkie, walka o godny 
byt, itp Proste ideały, a nie wy- 
dumane modele teoretyczne, które 
przekształciły się w zwykłą zbitkę 
sloganów. 

Tow. Bielski przyznaje, że wielu 
towarzyszy przestało darzyć  zaufa- 
niem sens partyjnej roboty. Starzy 
działacze nie wierzą, że przyszła 
partia będzie miała taki sam auto- 
rytet. jak PZPR za czasów swej 
świetności. Czy jest to wszakże 
powód do zniechęcenia? Łatwo być 
mocną partią, trudniej osłabioną. 
Ale przecież nie rozbitą, mającą 
jeszcze wpływ na wielu ludzi, na 
partyjne kadry. W FMŻ w zbieraniu 
sił przeszkadza dodatkowa trudność: 
dość słaba znajomość programowych 
założeń przysałej partii. Z propozy- 
cjami XVI Plenum KC jeszcze nie 
zdążyli się zapoznać. 

Jan Pietrzak, sekretarz POP przy 
Wydziale Tłoczni, mówi krótko: 

'— Najgorszy jest brak zaufania do 
wszelkich słów, a twiendzę, tak 
w imieniu 32 towarzyszy z mojej or- 
ganizacji. Jeśli nie zostanie jasno 
i przekonująco zarysowany kształt 
i charaker przyszłej paxtii, bardzo 
wielu członków PZPR nie wstąpi 
do niej. | 

Tow. Pietrzak należy do tej części 
załogi, która codziennie dojeżdża do 
pracy z odległości kilkudziesięciu ki- 
lometrów. Tak jak innym spieszy 
mu się do domu. Mimo to przyszedł 
zaraz po zmianie o 14-tej do KZ na 
spotkanie sekretarzy POP, poświę- 
cone wyborom delegatów na Zjazd. 
W woj. płockim Ł e ich 21. Zja- 
wili się również Stanisław Fiołna, 
Andrzej Krajewski, Remigiusz Wy- 
socki, Jerzy Galas i Grzegorz Ra- 
kowski. Trzeba omówić sposób wy- 
suwania kandydatów zgodnie z u- 
staleniami ostatniego plenum Ko- 
mitetu Wojewódzkiego partii. 

— FMŻ2 powinna wyłonić kandy- 
data spośród swych pięciuset człon- 
ków. Być może nie zostanie wybra- 
ny, bo jeszcze tysiąc innych towa- 
rzyszy będzie współdecydować. I oni 
przesądzą o kandydaturze. Ale pró- 
bować' trzeba. Delegat musi wie- 
dzieć czego chce, mieć jasno skry- 
stalizowane i akceptowane przez 
otoczenie poglądy, być człowiekiem 
„z charakterem”. 

Sekretarzy POP czeka więc nie- 
łatwa praca. Natychmiast trzeba orga- 
nizować zebrania POP, na których 
padną kandydatury. Czasu zostało 
niewiele, raptem dwa tygodnie, a 
10—12. grudnia wybory. 

Drzwi do komitetu ciągle się 


otwierają. Świadczy to. że częstokroć _ 


strustrowanemu aktywowi nadal na 
sercu leży los partii. Towarzysze 
klną, złoszczą się (sami czasem nie 
wiedzą na kogo i za co) — ale dzia- 
łają. I w nich cała nadzieja. 
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BERNARD PERLAK. „Ruch 8 lip- 


Dyskusja o partii powinna wyjść 


jpoza kręgi partyjne, w. przeciwnym 
„razie będziemy dusili, się we wła. 
jsnym sosie, Jeśli bowiem nowa par- 
ytiąa ma występować w interesię spo. 


łeczeństwa, to społeczeństwo to ma. 


także w sprawie partii coś do po- ' 


wiedzenia. 


1 My, przedstawiciele „Ruchu 8 lip- 
ca” uczestniczyliśmy już w 120 spot- 
kaniach w samym tylko Poznaniu. 
A ile jest tych spotkań w kraju? 
Opinie zaś są takie — nie możną 
starej partii, noszącej na sobie pięt- 
no stalinizmu tylko podretuszować 
Ni udawać, że stworzyliśmy coś no- 
wego. Nurt reformatorski na to się 
nie zgodzi. Trzeba wraz z nową na- 
zwą i orientacją partii podejść inae 
czej także do bazy partyjnej. Nurty 
lewicowe są także w „Solidarności”. 
Powinny one działać na równych 
prawach z nami. Odrzućmy dogmat, 


;jże podział partii jest szkodliwy. Jeśli 


powstanie kilka partii lewicowych, 
to dla całego ruchu lewicowego 
anoże to być nawet pożyteczne, Bę* 
dzie je bowiem łączył wspólny con= 
ysensus: demokracja i sprawiedliwość 
społeczna. 


* 


W dyskusji o partii jest wiele nie> 


Ho młodzieży, © tych byłych człon- 
Wkach partii, którzy odeszli z jej sze- 
Jregów z własnej lub nie z własnej 
H woli, gdyż byli niepokorni, o tych 
jpracownikach aparatu pojitycznego 
dktórzy odchodzą dziś, względnie 
„odejdą jutro i że winno to się ode 


|bóża w sposób godny. 


od zera. 


która będzie zaczynała 


Sądzę, że powstanie nowa partia, 


MA zatem nie będzie ona musiała 


przejmować w spadku goryczy po- 


Hlitycznej porażki. Skoro zaś tak, to 


jej działalność winna się skupić nie 


na rozpamiętywaniu przeszłości, lecz 


a mobilizowaniu sił do następnego 


zwycięstwa. 


b Kiedy ono nastąpi? Stwierdzenie, 
Hiź za osiem, dziesięć lat wydaje się 
joptymistyczne. Sądzę, że jest to 
dmożliwe, przy zmianie bazy partyj- 
dnej. Nie w sensie klasowym, lecz po- 
skoleniowym. Nowa partia winna 
śmieć taki charakter i taki program 
Kktóry będzie przyciągał młodz.eż. 
NMłodzi nie mają kompleksu prze- 
gszłości, Wytkną nowe ceie, stworzą 
Hnowe ideały, które będą nośne w 
3 społeczeństwie. 


3 Jeśli jednak ma powstać nowa. 
partia, o nowych zasadach działania 
W. to już same wybory delegatów 
na zjazd, a i charakter zjazdu winny 
być bardziej demokratyczne, inne 
niż zjazdy dotychczasowe... 


Notowała: L.T. 
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| ytuacja się powtarza, u progu 
zimy robi się gorączkowo hi- 
lanse energetyczne, produkcji 
energii elektrycznej, wydobycia 
€węgla, stanu jego zapasów itp. Od 
"dłuższego czasu, bo już od wiosny 
"br. wydobycie węgla ulegało 
zmniejszeniu. 
' Do połowy listopada spadek wy- 
„dobycia węgla wyniósł 11,3 mia 
(„ton w porównaniu z rokiem ubieg- 
łym. Zagrożona została energetyka. 
przemysł, spadł eksport, o %%4 
zmniejszyły się zapasy węgla w 


składach opałowych, a więc tega' 


przeznaczonego na zaopatrzenie lu- 
dności. 

Główną przyczyną tego spadku 
- jest zmniejszenie wydobycia węć- 
la w soboty i niedziele (o 8,5 mln 
ton). 

Rzecz charakterystyczna, spadek 
ten zaczął się gwałtownie nasilać 
ad czasu obrad okrągłego stołu, kie. 
dy to przy tzw. podstoliku górni- 
czym toczono zawzięte boje o pię- 
ciodniowy system pracy w górnic- 
twie, o zmiany płacowe polegające 
na zmniejszeniu stawek za wydo- 
bycie węgla w soboty j niedziele 
przy jednoczesnym zwiększeniu tych 
stawek w tzw. czarne dni, tj. od 
poniedziałku do piątku. 

W efekcie wymuszenia tych zmian 
praca w wolne soboty i niedziele 
stała się mniej opłacalna dla gór- 
ników. I tak kiedy jeszcze w lu- 


_Bitwa o węgiel 


tym br. średnie wydobycie węgla 
w wolne soboty wynosiło 615 tys. 
ton to w marcu wyniosło 586 tys. 
w kwietniu — po obradach okrąg- 
łego stołu — 540 tys., w czerwcu 
— po przyjęciu przez rząd warun- 


_ ków „Solidarności” — spadło do 366 


tys, w lipcu 319 tys. w sierpniu 
293 tys, we wrześniu 302 tys. a 
w październiku 299 tys., czyli o 
302 tys mniej nił przed rokiem. 

I dopiero teraz zaczęto na zwał 
szukać winnych tego stanu rzeczy, 
Wszędzie — tylko nie tam gdzie 
należy. j 

ie pierwszy raz mamy do 

czynienia z tym zjawiskiem, 

Przypomnijmy sobie lata 
1980—82, kiedy to pod naciskiem 
„Solidarności zaczęto walczyć «= 
„eksploatacją górników”, domagać 
się ograniczenia wydobycia węgla 
w wolne dni. Skutek był jedno- 
znaczny — w 1981 r., wydobycie 
węgla w wolne soboty spadło do 


„150 tys. ton podczas gdy 4 miesiące 
"wcześniej wynosiło ponad 400 tys. 


ton. 

Analogiczna sytuacja miała miej- 
sce wiosną bieżącego roku. Upor- 
czywa walka przedstawicieli „Sołi- 
darności” o zmniejszenie wydobycia 
węgla w wolne soboty i niedziele 
dała efekty — jak wyżej. Przewi- 
dywano wszystko tylko nie to, że 
do zastawionej pułapki wpadnie 
nie ta zwierzyna którą oczekiwano. 


Teraz apeluje się do górników 
o zwiększenie wydobycia węgla w 
wolne soboty. Stopień zagrożenia 
jest bardzo wysoki, przy ostrzej. 
szej zimie grożą wyłączenia ener- 
gii elektrycznej w której po raz 
pierwszy od 20 lat nie ma żadne- 
go przyrostu mocy, zagrożony jest 
przemysł, gospodarka komunalna 
globalne zapasy węgla są znacznie 
niższe niż przed rokiem, | 


W tej sytuacji na pewno trzeba 
pcprzeć apel premiera Tadeusza 
Mazowieckiego o zwiększenie wy- 


dobycia węgła. Nasza partia w o- 


bliczu dużego zagrożenia gospodar. 
ki, poparła ten apel, zajęła wyraź- 
ne stanowisko w tej sprawie jed- 
noznacznie zaznaczając, że uregu- 
lowanie spraw górnictwa winno 
rozgrywać się na płaszczyznach 
ekonomiczno-organizacyjnych a nie 
stanowić kartę przetargową w wal- 
ce politycznej. p 23 
W przeszłości bowiem  „Solidar- 
ność” nie bacząc na sytuację w kra- 
ju swoim działaniem wymuszała 
spadek wydobycia węgla. Dlatego 
dziwnym i niezrozumiałym zjawi- 
skiem jest to, że ij dziś szuka się 
winnych wszędzie tylko nie tam 
gdzie należy. Obarcza się winą po- 
przedni rząd premiera Rakowskie- 
go, wszczyna się nagonkę na kadrę 
kierowniczą w górnictwie, upatru- 
je się przyczyn w dotychczasowej 
strukturze zarządzania, złej pracy 
nadzoru, zarzucą się fałszowanie 
sprawozdań itp. 
Przeciwstawiamy się stanowczo tak- 
że walce politycznej mającej na ce- 
łu ukrycie faktycznych winowajców 


i tych sił politycznych, które destą. 
bilizują sytuację w górnictwie, roz. 
pętują nagonki na członków 
pełniących kierownicze funkcje w 
górnictwie, robią wszystko aby wy. 
eliminować partię z zakładów pra. 
cy. sa 
Mamy świadomość negatywnych 
skutków jakie pociąga za sobą spa- 
dek wydobycia węgla. Za wydo- 
bycie w wolne soboty j niedziele 
koszty rosną trzykrotnie w porów. 
naniu dc normalnych dni pracy. 
Mamy świadomość strat jakie go. 
spodarka ponosi z tytułu zmpiejsze- 
nia eksportu węgla, a które. się. 
gają wieleset milionów dolarów. W 
tej sytuacji niezbędny jest spokój 
i dobra atmosfera. Kraj potrzebu- 
je węgla i trzeba zwiększyć jego 
wydobycie. a | 
Górnicy i tym razem. pozytywnie 
odpowiedzieli na skletowacy pod 
ich adresem apel. W pierwszą so. 


botę po wystosowaniu wezwania 


- górnicy -wydobyl; 413,8 tys. ten 
węgla. Przy dalszym wzroście wy- 
dobycia jest szansa zmniejszenia do 
końca roku powstałego deficytu. 

Górnicze poczucie obywatelskie- 
go obowiązku dało jeszcze raz znać 
o sobie, Tylko czy naprawdę mus 
zawsze się to odbywać drogą a- 
peli, wezwań, a nie należycie i 
prawidłowo zorganizowaną pracą. 
Liczymy, że te perturbacje nie 
zakłócą obchodów górniczej Bar- 
bórki, przeciwnie, umocnią górni- 


ków w poczuciu dobrze spełnione- 
go obowiązku. 


LB, 


|Pioponujemy "przeczytać 


Partia 
w latach 
1948 — 1954 


"Benon Dymek napisał książkę po- 


święconą bardzo. trudnym czasom 
partii. Dokładnie, były te lata 
1946—1954. Jakkolwiek autor cytuje 
wypowiedź A. Gramsciego, że „par- 


tia nigdy nie jest ostatecznie w całej 


pełni uksstałtewana, w Gym znacze- 
niu, że w miarę jej reswojua wyła- 
jają się ooras te nowe cele i za- 
 daamia”, to treść książki, zgodnie 
z historyczną prawdą dokumentuje, 
że okres ten znamionował odwrół: 
od partii leninowskiej do partii sta- 
linowskiej, scentralizowanej i zbiu- 
rokratyzowanej. Zwrot ten dokonał 
się w PPR w roku 1948, a byt przy- 
gotowywany już znacznie wcze- 
śniej. 

Zarówno ten zwroź jak i następne, 
omawiane w książce lata zniweczyły 
wiarę w głoszony zaraz po zakoń- 
czonej wojnie ustrój sprawiedliwości 
społecznej. Wszystko, co doprowa- 
dziło do ożywienia życia społeczno- 
„gospodarczego zrujnowanego wojną 
kraju, zastąpiono „bitwą o handel”, 
„rozkułaczaniem”, „nasilającą się 
walką klasową”, gigantomanią imwo- 
stycyjną i aiweczącą rynek żywno- 
ściowy kolektywizacją. 

„PZPR czerpała wzorce ideowe 
— pisze autor książki — nie tylke 
z myśli leninowskiej, lecz opierała 
się przede wszystkim na pracach 
Stalina, które traktowano jako osta- 


 teczne i nie podlegające dyskusji. 


Stosowany przez niego rygor, we 
wnioskowaniu, starano się z całą do- 
słownością wprowadzać w życie 
Stalin wyolbrzymiał rolę centraliz- 
mu kosztem demokracji wewnątrz- 
partyjnej. Ponadto wskazania Stali- 
na upowszechniano dość prymityw- 


nie, posługując się głównie odpo- 


wiednimi cytatami”. 

Powstanie Biura Informacy nego 
przekreśliło wszelkie próby budowa- 
nia socjalizmu w poszczególnych 
krajach, zgodnie z narodową specy- 
fiką. Było ono przejawem scentra- 
lizowanego podporządkowania i u- 
bezwłasnowolnienia, zaś konflikt z 
Jugosławią — ostrzeżeniem. z 

Cytowane w książce fragmenty 
wystąpienia Gomułki na naradzie 
w Szklarskiej Porębie zaprzeczają 
jakoby był on orędownikiem budo- 
wania szerokiego porozumienia na- 
rodowego i przeciwnikiem potrzeby 
koordynacji międzynarodowej w bu- 


"downictwie socjalistycznym. Dlacze- 


go zatem został odsunięty od władzy 
i aresztowany? Czy tylko z tego po- 
wodu, że pragnął zachować dla swo- 
jej partii, dla swojego kraju pewien 
margines samodzielności? 

Warto przypomnieć, że w wielu 


krajach demokracji ludowej trwały. 


poszukiwania własnych rozwiązań i 
przeobrażeń, choćby wymienić Pol- 
skę, Jugosławię, projekt federacji 
państw Europy Środkowej i Połud- 
niowo-Wschodniej. Po powstaniu 
Biura Informacyjnego stało się ja- 
sne, że jego powołanie nie miało 
służyć wymianie informacji, jak to 
obiecywano, a ingerencji w wewnęt- 
rzne sprawy poszczególnych partii 
i narodów. 


„Jeśli prześiedzić wszystkie czystki 


przeprowadzane w partiach i pro- 
cesy sądowe ich przywódców, a tak- 
że nowe składy kierowniczych gre- 


miów tych partii, zrozumiałe się sta- 


nie, że Stalinowi chodziło o ślepe 


posłuszeństwo, także w skali mię-, 


dzynarodowej. , 

Na czele polskiej partii stanęli lu- 
dzie znający dobiże przede wszyst- 
kim radziecki mode! państwa w wy- 
daniu stalinowskim i taki też zaczęli 


z niezwykłą gorliwością wprowadzać 
w Polsce. 

Z książki Benona Dymka można 
się dowiedzieć jakie były w partii 
czystki i kogo one głównie objęły. 
Z. liczb bezwzględnych wynika, że 
w najmniejszej mierze dotyczyły one 
zatrudnionych w administracji, a 
w największej — robotników i chło- 


pów. 

Autor książki bardzo etarannie 
opisuje nasilanie przygotowań prze- 
wrotu w partii, ich głównych inspi- 
ratorów, a także sposób przeprowa- 
dzenia: Kongresu Zjednoczeniowego 
oraz rezultatów polityki stalinizacji 
partii i kraju w latach kolejnych. 


Jest to książka pouczająca i bac- 
dzo na czasie. | 


[W kaiych 
wierny sole. 


Dokończenie ze str. 9 


W latach 1946—1954 zmienił się 


bowiem model partii, Z siły moli- 
tycznej stała aię ona siłą wydoby- 
wającą — co stwierdza autor — na 
plan pierwszy administrowanie i ko- 
menderowanie zarówno partią jak 
i całą kadrą kierowniczą państwa. 
Stała się więc partią dla siebie. Stąd 
też wzięły się nieutność wobec wła- 
snych szeregów, nieustanne poszu- 
kiwanie wrogów politycznych i ich 
„inspiratorów zagranicznych”, 

Rację miało tylko kierownictwa, 
a błędy popełniali podwładni. Sta- 
linowska teoria o zaostrzającej się 
waice klasowej w miarę rozwoju 
budownictwa socjalizmu, usprawied- 
iiwiać miała represje i polityczne 
procesy. 


Książkę warto przeczytać, gdyż jej 
treść przede wszystkim obnaża cały 
anachronizm stalinowskiego modelu 
partii i państwa. 

Teraz poszukujemy intensywnie 
drogi umożliwiającej  etworzenie 
partii politycznej, zdolnej określać 
kierunki rozwoju zbieżnego z odczu- 
ciami społecznymi, zabiegającej o 
sojuszników i partnerów. I dlatego 
ta książka jeat tak aktualna. 


Wi 


Renon Dymek. P7PR 1946—1054. Państ- 
wowe Wydawnictwo Naukowe Rok 1800. 
Stron 354%. Cera 1000 zł. 


przeciwstawne ustroje, opierają się 
bowiem na tej samej zasadzie efek- 
tywności ludzkiej pracy. Tu zawsze 
zwyciężać będzie system efektyw- 
niejszy (to twierdzenie Marksa obo- 
wiązuje) | . i 
Istnieje zatem potrzeba sprawnego 
systemu, ekonomicznego, . bowiem 00 
jest wi ym w materialną podsta- 
wę przyszłości. A dopiero obok niego 
istnieje proces społeczny. Chodzi 
o to, aby znaleźć wariant optymalny, 
zaspokajający potrzeby  ekonomicz- 
nego wyzwolenia i jed nie po- 
trzeby społeczne. Ten proces mamy 
przed sobą. Sprawa jest bardzo zl- 
żona. Siła procesów _petryfikacył 
nych jest bowiem tak duża, że tylko 
okoliczności, 
może wyłonić się dostatecznie govi 
wiedliwy podsystem społeczny, k 


wchodzimy w okres wielkiego kos 
fliktu cywilizacyjnego. 5 
cej, nie wal już tylko 0 A: 
wilizację, ale © życie. I to jest W 
śnie największy problem lu 
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— Tak się złożyło, iż Jubileusz 
Towarzystwa zb się x wizytą 


Tadeusza MAZOWIECKIEGO w 


ZSRR. Wśród tematów, które prze- 
widział Premier naszego rządu. do 
omówienia ze stroną radziecką są 
również „białe plamy”... 


— To prawda. Wiele Re by 


je wyjaśnić, zwłaszcza czasu 
podpisania Deklaracji o współpracy 
w dziedzinie nadbudowy  praez 
W. Jaruzelskiego 1 MS. Gorbaczo- 
wa w. kwietniu 1987 r. Ponad 
2,5-letn; czas od jej podpisania nie 
był stracony, Ukazało się wiele o- 
pracowań, materiałów źródłowych 
i publikacji. Znikają tematy „tabu”. 

Nie oznacza to jednak, że wszy- 
stko zostało już powiedziane, że 
nie ma nic do wyjaśnienia. Na 
naszą działalność też spojrzeliśmy 
samokrytycznie, zwłaszcza po XI 
Kongresie TPPR, który obradował 
27—29 stycznia tego roku. Wzęlędy 
polityczne determinowały stosunek 
i do „białych plam”, i historii sto- 
sunków polsko-rosyjskich, Były to 


przemilczane lub świadomie załfał. 


szowane sprawy. Dziś pod presją spo- 
łeczną ujawnia się sprawy dotąd 
należące do tematów „tabu”, 


— Są to sformułowania, delikat- 
mie mówiąe, bardzo ogólne... 


— Zgadzam się. Pamiętajmy jed- 
nak, że ZG TPPR nie jest placów- 
ką naukowo-badawczą. Nie mogą 
nam być natomiast obojętne wszel- 
kie zawiłości stosunków  polsko- 
Y a ad Tym bardziej, że od 

wóch co najmniej lat w naszej 
propagandzie i publicystyce nastą- 
pił zwrot — zapanowała pewna 
moda na informowanie o ciemnych 


„stronach historii ZSRR. Publiko- 


wane są pikantne szczegóły z hi- 
storii WKP(b) i KPZR oraz sto- 
sunków  polsko-radzieckich. Rów- 
nież propagandziści z naszego gro- 
na mają różne wizje prezentowa- 
nia tych spraw, 


Dlatego też pod hasłem „Powiedz- 
my całą prawdę o historii” Zarząd 
Główny TPPR zorganizował w tym 
roku roczne studium dla swego 
aktywu oraz aktywu innych orga. 
nizacji. Zajęcia prowadzone są me- 
todą comiesięcznych spotkań kon- 
wersatoryjnych, a ich cełem jest 
udostępnienie rzetelnej wiedzy o 
kształtowaniu się stosunków  pol- 
sko-rosyjskich ; polsko-radzieckich, 
dawniej i obecnie. Wykładowcami 
są radzieccy i polscy członkowie 
dwustronnej Komisji Historyków 
PRL i ZSRR ds. historii stosunków 
młędzy obu państwami. 


— Krąży jednak epinia, że nie 
wszystkie sprawy mogą być dogłęb- 
nie wyjaśnione, ponieważ strona 
radziecka nie udostępnia badaczom 
wszystkich dekumentów źródłowych. 
Zaś opinię tę wzmacnia przekona- 
nie, iż wynikł prace Komisji de- 
terminuje decyzja polityczna. ) 


— Jest prawdą, że nie wszystkie 
jeszcze źródła są dostępne. Zada- 
niem naszego studium jest dostar- 
czenie informacji dziś osiągalnej, 


nie zaś krytyka ukrywania źródeł. 


Wróćmy do tragedii katyńskiej. 


Dokończenie na str. 14 


ARP: 


Duch zależy  - 


od ludzi 


z artykułu Bogusława Morawskie- 
go w „Słowie Ludu": 


„Kto wyrastał ponad przeciętność 
lub ponad swoje władze, obojętnie 


akiego szczebla, niezwłocznie 
mA de parteru 
takim 

nie chce dzi- 


młaj mieć nie wspólnego z partią... 


W parti stalinowskiego typu, nie- 
jake w jej genach zostało zakodo- 
wane, że „jednostka — niczym”, a 

e, że jednostka jest 
wszystkim o ile kieruje partią. Btąd 
właśnie mieliśmy w partii z 

t 


rzy z na 
niższych szczeblach, z drugiej zaź 
— unlcestwienie indywidualizmu na 
rzecz ko 
czynienia 
utywy*, „uchwa- 
Niemal nie nie 
1 czyje „Poglądy 


39 -decyr- 
jarmi podejmowanymi, jak 
mawia: „przez partię”... 


W wiedzi w mowie ! piśmie 
m ły być bezosobowe („partia 
powiedziała”, „kolektyw uchwalił''), 
WYPTanRe Z  fjakiehkolwiek - śladów 
autorstwa („unikajeie towarzysza ak- 
centów osobistych”), Przez długie 
łata tropiono w partii zwrot „mo 

zdaniem”. Strażnicy ideologicznego 


Listy 
kc 


Partia 
dla 
lewicowców 


| 


W „Życw Partń” w mr. 19/5357 
z końce września br. wśród wielu 
ciekawych artykułów, na uwegę za- 
sługuje publikacja tow. Alfreda Lut- 
rzykowskiego, w której autor zasta- 
nawia się nad tym, jek po tym 
wszystkim gartia nasza może odzy- 
skać zaufanie społeczne? 


Otóż naszym  słromnym zdaniem 
należałoby zacząć od tego, że od 
chwśli zjednoczenia się PPR z PPS, 
już jako PZPR — tego zaufania 
wśród większości naszego społeczeń- 


stwa mie było! Bowiem wielu oby- 


Na łarnach prasy partyjnej 


„ognia pouczali zaraz: „nie obchodzi 
nas wasze zdanie, liczy się zdanie 
partii" 

Osębowości jednak ukryć nie mo- 
żna — żeby dnie wiem jak człowiek 


uczciwości 1 
ści. Wówczas przykleja si 
'wentowt łatkę: „kontrowersyjnego 
twarsysza”... 


W parti było się przez wszystkie 
Jeta kimś tylko wtedy, kledy było 
się naznaczonym = stanowisko. 
Na osobowości, talenty, zdolności i 
ludzką żarliwość nie było latami za- 
potrzebowania. Ten się liczył | był 
Gobierany do władz, kto siedział 
<icho, nie angażował sie, nie miał 
nie sensownego od siebie do powie- 
dzenia. 


Nie po 


ludzi, od naj- 
gorącości", 


luciu |F=] 


+... ową -. 


będz 
twyklejszej ludzkiej 


Partia 

dla kogo 

A. Jasiński w „Siandarze Ludu” 
pisze: 


„Z wielowątkowej, toczonej x róż- 
nyeh pozycji 1 na różnych płattor- 
mach dyskusji powoli zaczyna się 


wałeli PRL a nawe i towarzyszy, 
wiedząc już coś o „stalinizmie”, zdali 
sobie sprawę, iż przez tzw. zjed- 
noczenie sią ruchu  roboiniczego, 
grozi nam niechybnie to samo. Żę 
będzie to monopartyjność w sprawo- 
waniu wladzy, a io nie może przy- 
mieść zbyt wiele dobrego krajowi 
t jego obywałelom, a szczególnie już 
fym, którzy ujawią swą nieprzychyl- 
ność do tego systemu. 


Zauważalny stawał się fakt, iż za- 
raz zrodzi się kulż jednostki na 
szczycie, a w ślad 2a tym kulty jed- 
wostek ma szczeblach niższych, że 
wnet pojawi się kamuflaż niewła- 
ściwego tch postępowania a z tym 
nieodłączna obłuda, zakłamanie i 
klikowość. 


Tok zwane zaź „zaufanie społecz- 
ne” do PZPR było wyimaginowane 
i wmawiane było nam na siłę przez 
sóżnych bonzów partyjnych, najczę- 
ściej karierowiczów bądź zaślepio- 
nych zwolenników „sialinizmw”, 


Stąd ież wydaje się nam dzisiaj, 
że mie ma eo zażianowiać się jak 
odzyskać zaufanie — a raczej na- 
leżałoby się zastanowić, jek je zy- 
skać w nowo ksziałłowanych warun- 
kach przez „nowo nerodzoną — Ile- 
wicowę partię!” 


Sposoby na tio zapewne są różne, 
a więc m. in. i takie, o jakich wspo- 
mina się w artykule Lutrzykowskie- 


wyłaniać kształt programu | statu- 
tu przyszlej partii polskiej lewicy... 


W licznych dyskusjach o kwestii 
podstawowej, fundamentalnej, czyli 
© bazie przyszłej partii wciąż trud- 
no. jemń precyzyjnie ustalić, skąd 
naają się rekrutować jej członkowie, 
a tym samym cayje inieresy ma 
ona reprezentować: Większość ©po- 
wiada się za tym, by bazą społecz- 
ną byli wszyscy ludzie pracy. Jest 
to jednak określenie zbyt ogólne, 
żeby nie powiedzieć ogólnikowe. Co 
to znaczy ezłowiek pracy? To Oczy- 
wiste, że nie ten tyike, który żyje . 
z pracy rąk. Z kolel określenie „z 
pracy rąk ) umysłu” jest tak poj- 
mowane, że mieszczą się w nim 
właściwie wszyscy, oprócz Gzieci 1 
emerytów. 


Jest też Mmna propozycja: by przy- 
partia skupia wszystkich lu- 
poglą 


ROR ME 7 mało y 
człowiek 2bijający ma- 
jątek na obrocie kapitałem, jako te 
poglądy nie zawsze idą w parze z 
praktyką zawodową. 


Jest wreszcię trzecie kryterium: 
sprawiedliwość svołeczna jake je- 
s podetawowych hkdeałów przy- 
szłej partii. I to pojęcie jednak jest 
niezwykle pojemne, pod warunkiem, 
że nie oznacza sprawiedliwości 
„równych żolądków".. 


| We wszystkich Tozwałan'ach na 
temat przysziej partit trzeba mieć 
świadomość jednego faktu. Nikt 


nie może nawet w przybliłe- 
niu określić, kto do tej nowej partii 
będzie chciał należeć, komu będą 
bliskie jej Idee 1 program, kto za 
nią się opowie i kto ją poprze. Ży- 
ełe szybko i bezlitośnie zweryfiku- 
je dyskutowane dziś założenia | 
szczegóły organizacyjne. 
warto pamiętać  podczą 


O czym 
dalszych 
przygotowań do zjazdu”. . 


go. PZPR ma zbyt niechiubną prze- 
szlość. | 


Na łamach Waszej gazety padają 
różne propozycje nazwy nowej gar-- 
tió. W żednej z nich mikt jeszcze. 
nie zaproponował powrotu do źłódeł. 
Proponujemy reaktywowanie — mi- 
czym me zawinionej delegalizacją — 
KPP, którą faktycznie zlikwidowelś - 
pseudokomuniści. Obecnie podobni 
pseudokomuniści krępują się, a na- 
wet wstydzą po prostu tej nazwy, 
choć mianuję się „komumistami” i 
tak powszechnie przez opozycję i 
„zachód” byli i są nazywani! 


Jeśli jednak oi wstydzący się prze- 
ważaję w naszych szeregach, io nie- 
chże choć mie wstydzą się takich - 


nazw, które przy okazji proponuje- - 


my. A mianowicie: „Socjalistyczna 
Partia Polskiej Lewicy”, „Polska 
Lewicowa Partia Pracy”, „Polska 
ekg tą Partia Demokratyczna” 


My jednak czekamy na powrót 
KPP z nadzieją, że jeśli nie obejmie 
ona nawęć całej PZPR, to przynaj- 
mniej z wiej się wyłoni. I wszyscy, 
którzy tej oficjalnej nazwy się wsty- 
dzą, pozostaną przy innej nazwie, 
a tym sposobem w KPP pozostanie . 
„kryształ”, czył ci, co naprawdę 
szują się wewnętrznie komunistamó 
i pragną ojicjalnie mieć swoją partię 
komunistyczną! 


Starzy — zawiedzeni i oszukani 
—- weterani PZPR z woj. katowie- 
kiego i krakowskiego 
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6—19 listopada 1989 r. 
XVI PLENARNE POSIEDZENIE 
KC PZPR 

6 XI Obradowało XVI Plenum 
a KC PZPR pod przewod- 
nicewem I sekretarza KC Mieczysława F. 
Rakowskiego. Komitet Centralny przyjął 
uchwałę w sprawie trybu l charakteru 
piac przygotowawczych do XI Zjazdu, 


tezy deklaracji programowej i założenia 
- statutowego modelu partii 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 
| KC 
Biuro Polityczne zana- 


7.XI lizowało przebieg XVI 
Plenum KC, I wnioski wynikające z pod- 
jętych na |= decyzji. Dokonano ana- 
lizy sytuacji społeczno-politycznej w kra- 
ju oraz nastrojów w dużych grupach 
społecznych. 
— Błure Polityczne wyraziło zaniepo- 
kojenie nasilającymi się naciskami gru- 
"powymi na usuwanie wojewodów i wyż- 
szych urzędników terenowej administracji 
bez uzasadnienia merytorycznego. 
Biuro Polityczne zapo- 


14.XI znało się z sytuacją w 
-" górnictwie i odzewem na apel premiera 
e dodatkową pracę kopalń w soboty. 
Ocenione sytuację i realne wpływy w 
guchu młodzieżowym. | 
. '— Zaakceptowano tryb i harmonogram 
pracy grup roboczych przygotowujących 
sprawozdanie KC 2 realizacji 
X Zjazdu PZPR oraz referat polityczny 
KC na XI Zjazd. 


| Ruszyła 
kampania 
zjazdowa 


Po XVI Plenum KC w wojewódz- 
twach odbywają się spotkania sek- 
retarzy POP, na których określa się 
zadania przed XI Zjazdem. Na ple- 
narnych posiedzeniach KW PZPR 
określa się liczbę i zasięg partyjnych 
okręgów wyborczych, 00 fest nie- 
zbędne dla wyboru delegatów na 
zjazd. Ta decydująca faza kampanii 
zjazdowej, rozpoczęta decyzjami 
XVI Pilenum, zakończy się 20 grud- 
nia br. 


Kilkanaście plenów KW odbyło się 
bezpośrednio po XVI. Plenum. Ple- 
num KW we Wroclawiu omówiło 
„Zadania  polityczno-organizacyjne 
w i wyboru delegatów na 
XI Zjazd”. 


Komitet Miejski PZPR w Ostro- 
łęce swoje plenum nt. oczekiwań 
i zadań w kampanii przedzjazdowej 
poprzedził spotkaniami z sekreta- 
rzami wszystkich KZ w mieście oraz 
20 POP. W kilku przedsiębiorstwach, 
jak Zakłady Mięsne, Węzeł PKP od- 
„były się otwarte zebrania OOP z 
udziałem  bezpartyjnych. Dyskuto- 


wano temat „Jaka lewica”. W ZM- 


uczestniczyli dwaj członkowie „So- 
lidarności”, którzy wyrazili pogląd, 
że nie spodziewali się „tak otwartej 
i poważnej rozmowy o sprawach 
partii i nowym obrazie socjaliz- 
mu”. 


Sekretariat KW we Włocławku 
przyjął plan działań organizacyjnych 
na okres do XI Zjazdu. Bezpośred- 
nio pe XVI Plenum w terenowych 
dnstancjach tego województwa prze- 
dyskutowano propozycje podziału na 
okręgi wyborcze i obwody głosowa- 


nia, kształtowanie składów obwodo- 


wych komisji wyborczych. Oceniono 
zarazem, Że na temrperaturę aktyw- 


7X z 


''w Sejmowej 


uchwały | 


ności 


je 
„go. Działalność 


NARADY I SPOTKANIA 


inicjatywy posłów 
Klubu Poselskiego PZPR 
Komisji Kultury i Środ- 
ków Przekazu odbyło się spotkanie Z wy- 
dawcami-członkami partii. W spotkaniu 
uczestniczył sekretarz KC Marian Stępień 
oraz wiceprzewodnicząca komisji sejmo- 


wej Dobrochna Kędzierska. 


8 XI I sekretarz KC Mieczy- 

: sław F. Rakowski spot- 
kał się, w siedzibie Komitetu Warszaw- 
skiego, z sekretarzami komitetów dziel- 
nicowych partii z terenu Warszawy. 
Omawiano stan 1 perspektywy funkcjo- 
nowania partii przed i po XI Zjeździe. 
W spotkaniu uczestniczył I sekretarz KW 
Janusz Kubasiewicz, 

— W związku ze zbliżającą się 45 rocz- 
picą powstania TPPR I sekretarz KC 
Mięczysław F. Rakowski przyjął kierow- 
niectwo ZG TPPR z jego przewodniczą- 
cym prof. Henrykiem Bednarskim W 
spotkaniu uczestniczył sekretarz KC Wło- 


dztmierz Natorf, 

7—8 XI Komisja Organów 
« Przedstawicielskich KC 

dokonała przeglądu sytuacji samorządu 

terytorialnego na swym wyjazdowym po- 

siedzeniu w Toruniu oraz w woj. olsztyń- 

skim. Obradom przewodniczył Kazimierz 


Barcikowski. 


1 3 XI I sekretarz KC Mieczy- 
. sław F. Rakowski spot- 
kał się w gmachu KC z grupą zasłużo- 
aych działęczy lewicy — współtwórców 
PPS, PPR i PZPR. 

— Komisja Młodzieży, Stowarzyszeń | 


Organizacji Społecznych KC omówiła 
| ruchu młodzie- 


e w 


żowyrm. 
4 4.XI Prezydium Komisji Ro- 

RE botniczej KC  omówiło 
„adział środowiska robotniczego w dys- 
kusji przed XI Zjazdem partiL 


15 XI Klub .Poselski PZPR 
. omawiał udział posłów 
PZPR w zbliżającym się 


XI z 
partii. Powołano zespół interwencyjny 


Ty NZRĘM 
PODAŁ: E p" 


zedzjazdo 


PET: 


wej w POP po- 
ważnie rzutują problemy socjalne 
i obawy o drastyczny spadek po- 


Plenum KW w Legnicy zatwier- 
dziło podział województwa na okręgi 
i inne sprawy organizacyjne zwią- 
zane z wyborami. Wcześniej propo- 
zycje ustaliła Wojewódzka Komisja 
Zjazdowa. O kondycji partii „na 
dole” z troską mówiono w POP Fab- 
ryki Fortepianów i Pianin w Leg- 


nicy, ZM „Legmet” t innych orga- ' 


nizacjach. 
Wojewódzka Komisja Zjazdowa w 
Piotrkowie Trybunalskim po 


wstępnym ustaleniu okręgów wy- 
borczych odbyła spotkania w pięciu 
instancjach miejskich, gdzie określo- 
no zadania na okres do XI Zjazdu. 


10 bm. na II części obradowało 
plenum KW w Siedlcach. Podstawą 
dyskusji były materiały z komisji 
problemowych KW, gdzie rozpatry- 
wano projekty dokumentów zjazdo- 
wych. 


Bliżej 
uspołecznienia 


Przykładem przemian dokonują- 
cych się w partii jest uspołecznianie 
pracy partyjnej, a także interesujące, 
formy aktywizacji POP w dyskusji 


przedzjazdowej. ? 


W wej. sieradzkim powołano już 
10 komitetów 
Zduńskiej Woli, 2 w Wieluniu, 2 
w Poddębicach oraz po 1 w Lasku 
i Działoszynie. W ośmiu KO zapew- 
niono jednoosobową obsadę kadro- 
wą, etaty wygospodarowano £ roz- 
wiązanych ROPP. Nowe komitety 
znalazły siedziby w osiedłowych do- 
mach kultury. Zbliżenie struktur 
partii do miejsca zamieszkania w 
woj. sieradzkim umożliwiło nawią- 
zanie współpracy z partyjnymi nad- 


„nymi oraz kierowniczym aktywem 


wielu organizacji społecznych. Pra- 
cę komitetów osiedlowych koordy- 
nują instancje stopnia podstawowe- 
KO — jak się za- 
kłada — powinna być zwłaszcza wi- 


osiedlowych: ś w. 


klubu, przyjęto postanowienie © wsparń- 
ciu „Funduszu PZPR". , 

— W gmachu KC odbyło się spotkanie 
działaczy samorządów załóg. Obradom 
przewodniczył członek BP, sekretarz KC 


Zbigniew Michałek. 
1 ż 
Komisja Pracy w Śro- 


18.X1 dowiskach Inteligenckich 
KC obradowała na wyjazdowym posie- 


dzeniu w Bielsku-Białej. Tematem posie- - 


dzenia, któremu przewodniczyła człon- 
kini BP Iwona Lubowska, była rola Śro- 
dowisk inteligenckich w przygotowaniach 
XI Zjazdu partii. i 
W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
8 XI Komitety Wojewódzkie 
kj PZPR w Łomży, Wał- 
brzychu 1 Zamościu omawiały sprawy 
związane z przygotowaniami do wybo- 
rów delegatów na XI Zjazd partii. 

W 6ebradach KW w Wałbrzychu wziął 
udział zastępca członka BP, sckretarz KC 
Zdzisław Balicki. 

— Przewodniczący Klubu Poselskiego 
PZPR prof. Marian Orzechowski prze- 
bywał w Koszalińskiem na spotkaniu z 
wyborcami. 

— Człónek BP, sekretarz KC Leszek 
Miller spotkał się w łódzkiej „Elcte” 2» 
sktywem partyjnym dzielnicy Bałuty. 

9 XI I sekretarz KC Mieczy- 

.ś8 sław F. Rakowski prze- 


bywał w Bydgoskiem na Spotkaniu 4 ak- - 


tywem partyjnym w Zalesiu i bydgo- 


skich ZNTK. 

10 XI Obradowały Kornitety 
. wojewódzkie PZPR w 

Elblągu, Gdańsku, Kaliszu, Kielcach, Ko- 

szalinie, Legnicy, Poznaniu, Siedlcach, 

Tarnobrzegu i Wrocławiu. Wspólnym ich 

= były przygotowania do XI Zja- 


u. 
- W Gdańsku w cześci organizacyjnej 
obrad przyjęto rezygnację z funkcji se- 
kretarzy KW: Henryka Pilarskiego, Mie- 
czysława Stefańskiego i Bogusława Wicerz- 
bickiego. , 

KW w Siedlcach zwołnił z funkcji se- 
kretarzy instancji na ich prośbę Jana 
tzdebskiego i Henryka Augustyniaka, 


rów do samorządu mieszkańców. 


Przy Zakładach Azotowych wi 
Tarnowie—Mościcach od  wrześniał 
ubiegłego roku działa klub dysku-5 
syjny „Forum”, założony z inicjaty-f 
wy KZ. Spotkania klubu odbywająń 
się dwa razy w miesiącu — wej 
wtorki w Zakładowym Domu Kul-$ 
tury lub Domu Chemika. Stałymik 
członkami „Forum” jest grupa ini- 
cjatywna 10 osób, które organizująg 
czas na$ 
„wtorkowe” spotkania wynosi godzi-f 
nę oraz pół godziny na podsumo-| 
wanie dyskusji. Regulamin spotkańĘ 
przewiduje też omówienie sytuacjif 
w zakładzie | kraju. Spotkania za-$ 
gajali w klubie znani naukowcy, hi-$ 
storycy, politolodzy, działacze poli-$ 


dyskusje. Podstawowy 


tyczni. Obecnie przewiduje sie w ra- 


mach „Forum” wymianę dyskusji 


między zakładami. 


W okresie przedzjazdowym po-$ 


wstały interesujące formy dyskusji 
w wielu zakładowych organizacjach 


partyjnych w kraju. Mają one szan-ji 
se (przynajmniej część z nich) prze-$ 
- kształcenia się w trwałe ośrodki wy-| 


miany myśli politycznej w danych 


zakładach i środowiskach pracowni-$ 


czych. 
Podczas zebrania partyjnego w 


"WSK — PZL w Kaliszu z udziałemi 


300 towarzyszy powołano w paź- 
dzierniku Zakładowe Forum Zjazdo- 
we. 180 członków partii w kopalni 
„Sosnowiec” utworzyło aktywnie 
pracujące Zakładowe Forum Prze- 
dzjadowe. Organizacje partyjne w 
Nowej Dębie, woj. tarnobrzeskie 


zorganizowały Klub Myśli Politycz-f8 


nej. Ostatnio zainaugurowało dzia- 
łalność Forum Dyskusyjne w Strze- 
linie, woj. wrocławskie. Zaangażo- 
wane dyskusje tączą się w Klubie 
Myśli Politycznej'w Oławie w tym 
województwie, wypowiadano się np. 
za odmłodzonym składem delegatów 
na XI Zjazd. Klub Myśli Politycznej 
w Stalowej Wołi akcentuje w dys- 
kusji przedzjazdowej dorobek Polski 
Ludowej i przeciwstawia się tenden- 
cyjnemu krytykanctwu tego dorob- 
ku. Kilkanaście form dyskusji zjaz- 
dowej fuńkcjonuje w Krakowie, np. 
forum nowohackie i śródmiejskie, 
całkiem niedawno powstało tu Fo- 
rum Aktywu Robotniczego. 


„Polsce oraz zadaniach zespołu „Trybuny 


— Członek BP, Sekretarz KC, Lezą 
Miller wziął udział w zebraniu organi. 
zacji partyjnej w „Trybunie Ludu", M. 
wiono o przygotowaniach do XI Zjazdu 
partii, prognozach rozwoju sytuacj w 


Ludu", 
13 XI Komitety Wojewódzkie 
a PZPR w Bielsku Białej 
Bydgoszczy, Częstochowie, Gorzowie, Krę. 
kowie, Łodzi, Olsztynie, Płocku, Prze 
myślu, Słupsku, Suwałkach, Szczecinie 
Włocławku | Zielonej Górze omawiał. 
organizacyjne i merytoryczne przygotowa- 
nia do Zjazdu PZPR. 


1 4 XI Komitety Wojewódzkie 
. PZPR w Ciechanowie, 
Jeleniej Górze, Katowicach, Koninie, 


Krośnie, Radomiu i Rzeszowie zatwier. 
dziły harmonogramy działań związanych 
z przygotowaniami do XI Zjazdu partii 


15 Xi Komitety Wojewódzkie 

. PZPR w Ostrołęce, Pile 
t Toruniu omawiały przygotowanie do 
XI Zjazdu partii. 


, — W obradach KW w Toruniu uczest. 
niczył sekretarz KC Sławomir Wiatr. 
KW w Białej Podlaskie: 


16.XI omawiał przygotowania 
do wyboru delegatów na XI Zjazd parti, 


WSPÓŁPRACA MIĘDZSEPARTYJNA 
| Z dwudnlową wi r 
10.XI boczą Brzebywai w 
ZSRR 'sekretarm KC PZPR  Sławomi: 
Wiatr. W Moskwie spotkał się on z człon. 


klem BP, 'sckretaczem KC KPZR Waą- 
dimem Miedwiediewem, a w Kijowie : . 
I sekretarz KC Miedzy. 


icywea KRC KPU, 
15.XI sław F. Rakowski żeń 


jął, goszczących w Polsce, członków Ra- 
dy Międzynarodówki Socjalistycznej dę 
Rozbrojenia z jej przewodniczącym Ka- 


levi Sorsą, 

1 6 XI I sekretarz KC Miecz. 
. sław F. Rakowski przy: 

iął, przebywającą w Polsce, delegację 

Włoskiej Partii Liberalnej z jej cekre - 

tarzem generainym Renato Altissimo. - 


Dokończenie ze str. 13 


Strona polska jest autorem eksper- 
tyzy opartej na źródłach polskich 
1 zachodnich. Wynika z niej jed- 
noznacznie, że  odpowiedzialnością 
za mord na polskich oficerach mo- 
żna obciążyć tylko Berię i jeg 
NKWD. Jest to sprzeczne z komu- 
nikatem radzieckiej .komisji spec- 
jalnej, tzw. komisji] Burdenki z' 
stycznia 1944 r., obciążającej Niem- 
ców odpowiedzialnością za tę zbro- 
dnię. Wnioski te: strona radzieck3 
przyjęła ze zrozumieniem,  jakkoal- 
wiek z zastrzeżeniem, że nie są to do- 
wody bezpośrednie. Tak więc po 
stulat prowadzenia poszukiwań w 
archiwach radzieckich jest otwarty 
i zasadny. * 

Lecz jest to zadanie dla bada- 
czy. Dla nas, jako organizatorów 
studium, ważne było co innego 

To mianowicie, że wykładowcy — 


członkowie Komisj w toku zajęć 
podkreślają, że nie wszystko jest 
zbieżne z punktem widzenia hi- 


storyka. Celem spotkań jest wy- 
robienie szacunku dla odrębnoś- 
ci spojrzeń, a także  rozumie- 
nie racji obu stron. Aby zaś do 
tego doprowadzić, trzeba powiedzieć 
o historii całą prawdę. Również tę 
niechlubną. Zależy nam na elimi- 
nowaniu wszelkich - deformacji, 
przemilczeń i powstałych zafałszo- 
«vań. Chcemy umacniać z narodami 
ZSRR stosunki doprosąsiedzkie, przy- 
jaciclskie it sojusznicze. 

— Dami iego jednak nie zrobi- 
cie. 

— Na pewno. Dlatego też współ- 
działamy ze wszystkimi siłami spo” 
łeczeństwa polskiego: z „artiami, 
związkami (4 zeniami Si 
jącymi na gruncie umacniania 
rozwoju  dobrosąsiedzkich stosun- 
ków z ZSRR. Podjęliśmy działania, 
których efekty w nowych warun” 
kach  społeczno-politycznych stań 
sie widoczne. 

— Dziękuję sa rozmowę. 

Rozmawiał: 


BOGUSŁAW ŻYDOK 


Fm 


wobec Europy 


STEFAN HATYS 


Przemiany, które następują w Europie Wschodniej, zwła- 
szcza w Polsce i na Węgrzech, a także dramatyczne w 
swej wymowie wydarzenia w NRD — exodus setek tysięcy 
obywateli oraz zniesienie ograniczeń podróży do RFN, 
— układają się w pewną logikę, jeśli patrzeć na nie z 
punktu widzenia polityki Stanów Zjednoczonych wobec 
regionu Europy Środkowo-Wschodniej. 


Dodatkowym impulsem do dysku- 
sji na temat jeka powinna być 
wschodnioeuropejska polityka USA 
stało się przemówienie Lecha Wa- 
łęsy na połączonym posiedzeniu obu 
izb Kongresu Stanów Zjednoczonych 
(15 XI br.) W polityce zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych po upływie 
prawie 50. lat zamknął się pewien 
cykl: nastąpił koniec zimnej woj- 
ny. 


Wrrost zainteresowania 


Wschodnioeuropejska polityka 
Stanów Zjednoczonych zdetermino- 
wana jest przede wszystkim przea 
mala: czynniki (interesy) amerykań- 
skie związane z Europą Wschodnią. 
Są one trojakiego rodzaju. 


Po pierwsze, USA rozpatru- 
ją ten region głównie w koniekście 
stosunków z ZSRR i jako pochodną 
interesów bezpieczeństwa Waszyng- 
tonu na kontynencie europejskim 
Usytuowana geogreficznie pomiędzy 
Europą Zachodnią a Związkiem Ra- 
dzięckim, Europa Wschodnia trakto- 
wana jest przez USA jako swego Iro- 
dzaju przekaźnik (transmission belt) 
wpływów pomiędzy Wschodem i Za- 
chodem (chodzi głównie o oddziały- 
wanie na ZSRR) onaz jako teryto- 
rium, z którego może wyjść akcja 
militarna przeciw państwom NATO. 
Ta ostatnia konstatacja straciła 


wyraźnie na aktualności w dobie re- 


form i odprężenia. 


Po drugie, Amerykanie wyka- 
zują rosnące zainteresowanie moż- 
liwościami zwiększenia kontaktów 
handlowych i gospodarczych z pań- 
stwami socjalistycznymi. Reprezen- 
tują one ograniczony ale chłonny 
i nierozpoznany dla firm amerykań- 
skich rynek zbytu. 


Po trzecie, istotnym czynni- 
kiem  oddziałującym na Kształt 
polityki USA wobec Europy 
Wschodniej jest fakt, że ponad 15 
milionów Amerykanów wywodzi się 
z tego regionu. Ma to duże znaczenie 
szczególnie w okresie kampanii wy- 
berczych. Rząd amerykański nadaje 
wysoką rangę polityce praw czło- 
wieka ji przez wiele lat sprawa ta 
stanowiła kryterium, od którego 
uzależniano stopień rozwoju stosun- 
ków Waszyngtonu z poszczególnymi 


państwami j mniej lub bardziej pre-' 


ferencyjne traktowanie. 
Wśród wielu ccch wschodzzoeuro- 


pejskiej polityki USA w latach 
osiemdziesiątych jedna wymaga 
podkreślenia: nastąpił  wyrażśny 
wzrost. zainteresowania sprawami 


wewnętrznymi państw  secjalistycz- 


nych, wszystkim, oe jest istotne 
z punktu widzenia ich wewnętrznej 


nauczeni 
doświadczeniami ponad 40 lat, jakie 
upłynęły od zakończenia wojny, nie 
stawiają otwarcie maksymalistycz- 
nych celów w odniesieniu do Europy 


stabilności. Amerykanie, 


wschodniej — „wyzwalanie” pojmo- 
wane dosłownie, tzn. z użyciem siły 
zbrojnej nie może stanowić prak- 
tycznej opcji dja USA. Mając świa- 
GOMOŚĆ OZTANI CZONOKCI swoich 
wpływów w państwach Układu 
Warszawskiego Stany Zjednoczone 
starają się znaleźć optymalną dla 
swych interesów formułę polityki 
poprzez stymulowanie i podłączą- 
nie się do wybranych precesów 
rozwijających się wewnątrz tych 
państw. Procesy te mogą być scha- 
rakteryzowane następująco: 


istota przeobrażeń 


1. Obecnie kraje  socjalisiyczne 
znajdują się w punkcie zwrotnym 
w swoim rozwoju; stalinowski wzo- 
rzec systemu gospodarczego I poli- 
tycznego wyczerpał swe możliwości 
i skompromitował się, nowy — nie 
został jeszcze wdrożony. Stan struk- 
turalnego kryzysu, w którym znaj- 
dują mę państwa wschodnioeuropej- 
skie, wychodzi daleko poza wymiar 
gospodarczy i polityczny, dotyczy 
bowiem pojęć i kategorii fundamen- 
talnych dla dotychczasowego ustro- 
ju. Miarą technologicznego zacofania 
państw regionu jest fakt, że jeden 
tylko Singapur eksportuje do kra- 
jów OECD więcej maszyn i urządzeń 
niz cała Europa Wschodnia. 


2. Kwestia legitymizacji władzy 
rządzących partii komunistycznych 
w krajach regionu (z wyjątkiem 
Polski i Węgier) stanowi problem 
o znaczeniu fundamentalnym. Umo- 
wa ialtańska przewidywała przepro- 
wadzenie wolnych wyborów na te- 
rerach wyzwołonej Europy Wschod- 
niej. Wybory te nie były walne, bo 
nie mogły być takie, będąc zdomi- 
nowane przez Berię i Stalina — 
rrzvziiają od pewnego czasu radziec- 
cy specjaliści. Należy uznać histo- 
ryczny fakt, iż element przemocy 
był wyraźnie obecny w procesie 
stanowienia nowego ustroju w 
państwach Europy Wschodniej. 


3. Wzorowane na modelu radziec- 
kim systemy polityczne i systemy go- 
spodarcze wspomnianych państw 
dostarczają wielu ewidentnych do- 
wodów niewydolności działania onaz 
marnotrawstwa, co z kolei osłabia 
ich ideologiczny image. Rozwijające 
się w regiomie trendy tworzą kla- 
syczną przedrewolucyjną sytuację i 
na:tym tle z całą ostrością ujawnia 
się: potrzeba głębokich, radykalnych 
reform. Jednakże nie wszyscy przy- 


Ak 


jtyka Stanów: Zjednoczonych 
Wschodniej 


„wódcy skłonni są te reformy podjąć 
(np. N. Ceausescu). 


Sytuacja w Europie Wschodniej 
wraz z ostainimi wydarzeniami, 
które stworzyły nowe impulsy do 
radykalnych — być może niemożli- 
wych do skutecznej kontroli = 
zmian Ss.warza szereg niełatwych 
dylematów nie tylko dla Stanów 
Zjednoczonyeh, lecz i dla ZSRR i 
wszystkich Europejczyków również. 
Ujawnia się nagląca potrzeba śŚci- 
śiejszej współpracy między USA 1 
ZSRR w kwestiach dotyczących re- 
gion':  środkowoeuropejskiego, w 
którym zachodzące procesy, okreś- 
lane niekiedy mianem „Wiosny 


Ludów”, mozą doprowadzić de de- 


stabilizacji struktur. bezpieczeństwa 
i wymknięcią sytuacji spod kontroli, 


„Państwa . Europy środkowe- 
„wschodniej ze wagliędu na swe peo- 
łożenie mogą wnieść wiele cennych 
elementów w proces umacniania 
bezpieczeństwa i zaufania na kon- 
tynencie curopejskim. 


Jaka przyszłość 


Ponieważ amerykańska polityka w 
sprawach wschodnioeuwropejskich w 
ostatnich trzydziestu . latach charak; 
teryzuje się znacznym stopniem 
kontynuacji celów i metod, nie na- 
leży w nadchodzących miesiącach 
oczekiwać w niej gwałtownych 
zmian. Pozostanie ona w obrębie 
szeroko pojętej strategii „pokojowe- 
go zaangażowania”. Dość częste 
ostatnio w USA są głosy domagające 


się bardziej aktywnego podjęcia 
przez rząd amerykański sprawy po- 
mocy państwoan regionu, będącym 
w awangardzie reform. Pojawiło się 
także kilka poważnych opracowań 
naukowych, w których dość krytycz- 
nie oceniana jest powojenna polity- 
ka Stanów Zjednoczonych jako sta- 
wiająca sobie zbyt ambitne, maksy- 
malistyczne cele. 


"Nie ulega wątpliwości, że duże 
znaczenie dla rozwoju stosunków, 
np. polsko-amerykańskich czy wę- 
ziersko-amerykańskich, mieć będzie 
postęp względnie regres pieriestrojki 
w ZSRR. Postawę obecnej admi- 
nistracji charakteryzuje duża doza 
ostrożności 'w ocenie sytuacji 
wschodnioeuropejskiej. Nawet tak 

we wydarzenie, jak o- 
twarcie granicy NRD z RFN, sko- 
mentowane było przez przedstawi- 
ciela Departamentu Stanu w sposób 
daleki od euforii i uwzgiędniający 
złożone realia Europy Środkowej, 
w oczywisty sposób uwrażliwionej 
na wszystko co dotyczy tzw. proble- 
mu niemieckiego. 


_ Nie jest w tej chwili jasne jak 
daleko Amerykanie skłonni są za- 
angażować środki w pomoc i współ- 


pracę. z wybranymi państwami re- 


gionu. Będzie to zależało głównie od 
stąpnia wdrażania reform, ale nie 
bez znaczenia pozosianie wpływ 
układu sił np. w Kongresie i. w krę- 
€u doradców prezydeznta. 


Polska z wielu względów ma dla 


USA znaczenie największe .wśród . 


państw regionu, dysponuje też naj- 
większym potencjałem, który może 
i powinien zostać wykorzystany dla 
rozwoju obopólnie korzystnych sto- 


, sunków. Nie chodzi tu tylko o wie- 


kowe tradycje pezyjaźni polsko- 
„amerykańskiej, lecz przede wszy» 
etkim o kwestie gospodarcze. 


Byłoby dobrze gdyby — jak lo po- 
wiedział prof, Ch. Gah — amery- 
kańscy decydenci i opinia publiczna 
uwierzyli, iż w sprawach wschodnio- 
europejskich osiągnięcie czegokol- 


wiek jest nieskończenie czymś więk-= 


szym niż pragnienie osiągnięcia 
wszystkiego a otrzymanie nicze- 
go. 


cMoim zdaniem 


Stefan Siedlecki — prezes RSP 
Dąbrówka Nadolna (gm. Dalików) 
członek KW w Sieradzu. 


Nie powinniśmy teraz dzielić na- 
szego rolnictwa — wszystkie sek- 
tory należy traktować jednakowo. 
A dla wszystkich rolników 4 pra- 
cowników rolnictwa roboty jest w 
bród. Palącą koniecznością stała 
się natomiast poprawa zaopatrze- 
nia rolnictwa w maszyny, nawozy 
mineralne i środki ochrony roślin. 
Przemysł maszyn rolniczych musi 
poprawić jakość swych produktów, 
zwiększyć ich asortyment, wytwa- 
rzać wreszcie tak, by nakłady mo- 
gły się szybko amortyzować. Aby 
rolnika stać było na taki sprzęt, 
należy wykorzystać najnowsze zdo- 
bycze technik; i produkować seryj- 
nie. 


Tylko to bowiem może zagwa- 
rantować pełną opłacalneść wyro-' 


bów, poprawę ich jakości i nasy- 


cenie rynku. Ten jest nadał roz=' 


regulowany — popyt znacznie prze- 


wyższa podaż. Ale przecież nadej- © 
dzie wreszcie taki moment, że za- 


cznie się on stabilizować, Wtedy 
obniżki kosztów wytwarzania rol- 
nik będzie musiał szukać wyłącznie 
u siebie. 


To my sami, w środowiskach 
wiejskich musimy wypracować par- 
tyjne formy ochrony rolników. 
Pieniędzy nikt nie da, ale prze- 
cież — gdy sami będziemy mieli 
dobre rozeznanie — możemy sobie 
wzajemnie podpówiedzieć co moż- 
na najkorzystniej sprzedać. Wiado- 
mo, że przy ostrej konkurencyj- 
noścj niektóre gospodarstwa rolne 
będą podupadać. Ale niech ich bę- 
dzie jak najmniej. Pomocy potrze- 
bują wszyscy. Wiejskie POP mu- 
szą brać w obronę ludzi pokrzyw- 
dzonych. Gdyby nawet małe or- 


'€anizacje partyjne połączyły się, we 


wsiach ' muszą działać partyjne 
grupy. Oczywiście w pracy społecz- 
nej musimy pamiętać, że można 
mieć odrębne zdanie w jakiejś 
kwestii ale z opinią środowiska 
musimy zawsze się liczyć. 


Pilną dziś sprawą jest wiedza o 
możliwościach ekonomicznych wła- 


' snego zakładu, gminy, środowiska, 


województwa. I — gdzie się. tylko 
da — eliminować kosztowne  po- 
średnictwo. Rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne powinny zaś jak naj- 
częściej wchodzić w kooperację z 
miejscowymi rolnikami indywidu- 
alnymi, szczególnie w zakresie pro- 
dukcji pasz; mądrze wykorzystać 
powstające możliwości kredytowe 
dla rolnictwa. 3 
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„Zawsze powraca się do pierwszej 
m!:ości” — głosi francuskie przysło- 


wie. Ktoś mógłby sądzić, że moją 
pierwszą miłością było kilka błędów 
językowych, bo tak często do nich 
wracam. To jednak nie dlatego, że 
Ja je pokochałem pierwszym, nie- 
winnym uczuciem, ale że pokochali 
je inni koledzy po piórze, ja zaś tyl- 
ko muszę do nich wracać. Zresztą 
bez. widocznych skutków, bo trwają 
sobie spokojnie, mimo eromów, 
które na nie rzucam. 


-. Do takich ukochanych błędów na- 
leży złe zastosowanie spójnika za- 
nim Zawiera się w nim wcale nie 
tak głęboko ukryte przeczenie, ozna- 
cza on bowiem, że to, © czym jest 
tmowa w zdaniu, było lub będzie po- 
przedzone w drugim zdaniu, a więc, 
że coś się dzieje wcześniej, a coś 
później przy czym jedno bez dru- 
giego jest niemożliwe. Ot i cała ta- 
jemnica struktury. 


. Najpospolitszym przykładem,  t- 


łustrującym właściwy sposób zasto- 
sowania tego spójnika, jest przysło- 
wie: „zanim słońce wzejdzie, rosa 
eczy wyje”. Zmaczy to, że jeszcze 
słońce nie zdąży wyjść zza horyzen- 
tu a jaż można odlepnąć od rosy. 
Z tego wyjaśnienia widać, jak ów 
zaprzeczony charakter zdanja, zaczy- 
nającego się spółnikiem zanim, po- 
ciąga za sobą następne zdanie, skon- 
trastowane z pierwszym. 


Tymczasem wielu autorów posta- 


nowiło przeczący charakter pierw- 


.szego zdania potraktować dosłownie 


i uczynić z tego zdanie zaprczeczone. 
Stąd spotykamy często takie konst- 
rukcje, jak: „Zanim nie będzie za 
późno, trzeba działać” albo „Zanim 
nie dostanę pensji, muszę gdzieś po- 
życzyć parę złotych”. . 


" I wychodzi bzdura! 


| Proszę zanalizować zdanie: „zanim 
nie dostanę pensji”. Co to znaczy? 
To znaczy: „wcześniej niż mi nie za- 
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. Machura-Baka 


płacą”. Ale skoro mi mają nie za- 
płacić, to na co liczę, pożyczając pie- 
niądze? * 


Przeglądam  „Trybunę Ludu” z 
3 listopada 1880 roku. Na pierwszej 
stronie długi tytuł: „Zakaz prowa- 
dzenia sporu zbiorowego, zanim 
układ lub umowa nie zostaną wy- 
powiedziane”. Znów to nieszczęsne 
„nie”. Po co? Czy wobec tego mamy 
zmienić przysłowie, cytowane na 
wstępie: „zanim Słońce nie wzejdzie, 
Tosa OCZY wyje”? Co u kicha, noc 
polarna w Polsce? 


lamy rodzaj otwesyjnie pielęgno- 
wanego błędu te powtarzane ciągłe 
tzw. a przeciwstawne. Nie ma gazety, 
nie ma czasopisma, które by się 
eparło agresywności tego a. Czężto 
można znałeźć zwroty: „nie ten a 
tamten”, „nie pożyczył a skredyto- 
wał”, „nie demokracja a bałagan”, 
itd Wszędzie tam powinien być 
spójnik lecz, ale, tylko. Spójnik 
a jest tu żywcem przeniesiony ze 
składni rosyjskiej, a więc zwrot jest 
po prostu nrusycyzmem. Spójnik a 
w języku polskim łączy zdania lub 
ich człony oraz łączy lub przeciw- 
stawia żch treści („ona siedziała 
a on stał”, „Ledwie zapadł zmierzch 
a już zaczęło być mroźno”). Tam, 
gdzie następne zdanie jest sprosto- 
waniem  zaprzeczonego pierwszego 
zdania, trzeba używać spójnika lecz, 
ale, tylko. 


' Również rusycyzmem jest zaprze- 
czony zaimek jaki w takiej oto po- 
staci: „jaki by nie był” („Jego wa- 
runki trzeba przyjąć, jakie by nie 
były” — to zdanie, które zamieszcza 
Słownik poprawnej polszczyzny jako 
przykład tego częstego błędu). Jeśli 
więc musimy zastosować tę skom- 
plikowaną konstrukcję, powinna ona 
mieć taki kształt: „Jege warunki 
trzeba przyjąć, jakićkolwiek będą” 
adbo: „jakiekolwiek by były. Zwrot 
„jak by nie byłe” jest również kalką 
z rosyjskiego. 


lie zasadzek czyha na przeciętnego 
zjadacza chleba i zwykłego użyt- 
kownika polszczyzny, wie tylko ten, 
kto się pofatyguje, zajrzy do słow- 
nika. Warto więc pamiętać, że trzeba 
mówić (i pisać): nie ten tylko tam- 
ten” (ale, lecz) i „jJaklekolwiek by 
było” albo „bez względu na to”. Za- 
wsze lepiej wykręcić się sianem niż 
ryzykować popełnienie błędu. 


Przy okazji, czasownik ryzykować 
rządzi biernikiem, nie narzędnikiem. 
Dlatego błędem jest mówienie: „on 
ryzykuje głową” lub „życiem”, bo 
można tylko ryzykować głowę lub 
życie. Dlatego zaryzykuję twierdze- 
nie, że powroty do błędów młodości 
przeważnie źle się kończą i dlatego 
będę się starał unikać powtórzeń. 
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- Towarzysz W., kierownik wielo- 
branżowej spółdzielni (meble, sznu- 
rówki, rowery itp), w górskiej miej- 
scowości Klimonty, latami cieszył się 
znakomitą reputacją zawodową. 
Również miejscowy Komitet Miej- 
sko-Gminny miał z niego rozliczne 
pożytki. Kierownik pełnił odpowie- 
dzialne funkcje społeczne, np. był 
członkiem egzekutywy KMG. Oprócz 
smykałki do handlu był krasomówcą 
utalentowanym, co stawiało go w 
pierwszych szeregach aktywu. Cenili 
go nie tylko towarzysze partyjni, 
także obojętni politycznie obywatele. 
Wszystkim był potrzebny. 


"Czy można więc się dziwić, że lo- 
kalna społeczność zamarła z wraże- 
nia, kiedy W. nagle stał się podej- 
rzanym moralnie? Przewinienia kie- 
rownika polegały na tym, że kupił 
— w prowadzonej przez siebie pla- 
cówce — komplet pięknych mebli ku- 
chennych, a także motorower. Na- 
tychmiast jawi się pytanie: a nie 
mógł? nie miał peawa? Oczywiście 
miał, ele opinia publiczna nie chcia- 
ła mu wybaczyć podobnego zakupu, 
ponieważ kierownik uczynił to poza 
wiedzą Społecznej Listy Kolejkowej. 
Nieważne, iż dzięki openatywności 


kierownika znaczna część oczekują- - 


cych wcześniej zaspokoiła swój po-' 
pyt na podobne towary. Ale jego nie 
było na społecznej liście, a powinien 
być, bo jak ma być sprawiedliwość 
-— niech będzie do końca. 


Mimo .wszystko. można sądzić, że 
zawziętym kandydatom na klientów 
udałoby się jakoś, wytłumaczyć. 
„mrożkowatość” sytuacji kierowni- 
ka-klienta, gdyby nie popełnił inne-- 
go dość powszechnego błędu. Pod 
wpływem więzów krwi, czyli powin-. 
ności wynikających z pokrewieńst- 
wa, sprzedał jeden komplet (bawial- 
nię czyli salon) swojemu kuzynowi 
— garbarzowi z innej gminy — 
gdzie tamten nie miał żadnych szans 
zaspokojenia meblowych potrzeb 


LabEliu 


zastepca redaktora Naczelncko 


Eusenfusz Gajda  -. 


Życie prowincjonalne 


(brak odpowiedniego sklepu). W ten 
sposób popełniony: został grzech ku- 
moterstwa. W największą wściekłość 
wpadło dwóch plantatorów ogórków, 
którym W. obiecał dostawę impor. 
towanych opryskiwaczy, a później 
szczerze oświadczył, iż co najwyżej 
może im sprzedać młynki do kawy 
— na import szpryc brakło dewiz. 


Pokrzywdzeni kolejkowicze złożyli 
zażalenia do PIH-u,  plantatorzy 
— partyjni towarzysze oskarżyli W. 
w komitecie partii o lekceważenie 
Tynkowej gospodarki żywnościowej. 
Szanowny działacz znalazł -się w 
podwójnych opałach. 


Na żądanie Miejsko-Gminnej Ko- 
misji Kontrolno-Rewizyjnej kierow- 
nik W. złożył oświadczenie, które 
wprawiło Zespół Orzekający w kon- 
sternację. Nie poczuwał' się do 
winy z powodu kupna mebli, ponie- 
waż absurdalne jest żądanie, aby 
czekał" w kolejce w ' zarządzanej 
przez niego placówce, wykrzykując 
nazwisko co dwanaście godzin. 
Sprzedaży mebli kuzynowi — 
barzowi żałuję, ale krewniak 3 
żał się, że.. wygarbuje skórę wu "vi, 
jeśll mu „nie załatwi  teniau. 
Od plantutorów nie mógł się odcze- 
pić, tak go męczyli, więc co im mógł 
zaoferować, nie mając żadnych moż- 
liwości sprowadzenia opryskiwaczy? 
Skwitował nudziarzy żartem. 


"Członkowie ZO dobrze znają tal- 
niki życia na prowincji, więc wy- 
rozumiale potraktowali rację kie- 
rownika W. Ostrzegli go jednak 
przed wrażliwością społecznej Opin, 
wżywaiąc do większej jawności han- 
dłowych transakcji. W. tak się tym 
zdenerwował, że złożył rezygnację 
z funkcji członka egzekutywy KMG. 
„Nie został ukarany, ale sam się uka- 
rał. W ten sposób gmina odzyskała 
spokój ducha. 


_ JAN CZUŁA 


b ROR RARE FL" nnonownocnć 
o Pt SON RCZEE 01 -- NRO 27 z 


Robert Makowie, 
telnikami. 
ed polityczno” 


zagra że Mirosława 


red naczel- 


"REDAKCJA 00-619 Warszawa ul Wspólna 32/46 Telefony centrali 28-04-00 lub 28-56-01. numery wewnętrzne Fee (geolo- 


czny 4123. śpołeczno-ekonomiczny 


redakcja nie zwraca '! zastrzega sobie Brewę do skrótów. 


1/9 tel 
WYDAWCA: Wydawnictwo „TFrybuns Ludu” RSW _Prasa-Ksiątka-Ruch” 02-015 warszawa Plac Sta sz” zam 2300 A 


28-34-01 21-22-61 


"0. aauki oświaty | 
cagreniczny 408. red techniczny S39. administrac 
38-58-70 sekr. ced.: 21-03-63 dzia) palityczn 


ORUK: PZGrał 0-636 W-wa uł 


kuj tury 402 lub 


Marszałkowska 3% 


neg. | „działy- oolityczno-oręanizacyiny 495 lu ami 
| o 3% lub 420 e-ca red naczelnezo 578 sekretarz cedakcji 440 lub 408 S08 propagandy pisma : czności _2, CZY neo. 
540. Tel. miejskie: 31-38-23 ced. „g-C2 
„ ażtał społeczno-ckonomiczny 


. M- -© > ch 
G6G147 Materiałów. nie zamówiony 


w RMuducha. 
isław Redzioch, Leonarda Tykoeka Tadeusz Wwarczak 


aZZRSZ 


| 


w zaj. Ta di EE PA MAE” W |. | WC Bik milkw= a ME m 7: NOBO D"OZAAŃ WY AP ZZM poz donna „cc a 


; dniczący Wojewódzkich Komisji Zjazdowych © 


łeczne poparcie — rozmowa z J. Basiakiem $ Między sumie- 
ś | niem i koniecznością — W. Sokorski 


zz ANCONA R NRD W W Rz M 2 RE nr) CR wa „— <a wm | de ouaoóii pm | m R WNN” ET» Tr WW m Tyt 5 wi IE way w ZIN 


>-- AKIRA wy PRD 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
=" | | z UNIV. Or MICH. 
FEB 2 3 1990 
CURRENT SERIALŚ | 


: Bydgoszcz, Poznań, Przemyśl — mów 


RE mi 


| SEK " 


ią przewo- 
Odzyskać spo- 


dwutygodnik 
25/563 
1989 12. 13. 


ORGAN ">, R 

KOMITETU ś 2 | Ę pzy 

CENTRALNEGO | R DB 60 ł 

POLSKIE! SO tę Cena 4 

ZIEDNOCZONE! - | kz, » PL ISSN OL3T=T30 Ej 

PART " r sv tę 

ROBOTNICZE! pi 
p i . G 4) NERYEACY W: „iŃ > ine W, 


Połityczna sceneria w jakiej od- 
bywa się kampania przed XI Zjaz- 
dem PZPR jest skomplikowana i 
barwna zarazem, i bywa tak, że róż- 
nym środowiskon partyjnym nie- 
łatwo odnaleźć w niej swoje miejsce. 
Tvm razem przedzjazdowej kampa- 
nii partvjnej nie towarzyszy propa- 
pandowa  cerebra, radiowo-telewi- 
zyjne nagłośnienie i całą ta orga- 
krzątanina, która często 
że parą szłą w gwizdek. 
Tym razem nie ma miejsca ani czasu 
na celebrę, 
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na głańkie słowa. na po- 


zorowany Sno.ój przy wyborczej 
urnie. 
Przygowowania do XI zjazdu 


wkraczają w decydującą fazę — wy- 
boru delegatów, których pavitvjne 
organizacje obdarrzą mandatem za- 
ufania. 


W różnych środowiskach pattyj- 
nych, na konferencjach, spctkaniach 
i seminuriach (toczą się dyskusje 
których inspiracją i tworzywem są 
tezy programowe ł statutowe zawar- 
ie w przyjętych przez KC dokumen- 
tach „Tezy deklaracji programowej" 
i „Założenia sialutowe modelu par- 
tii”. 


Trwają prace w Wojewódzkich 
Koinisjach Zjazdowych i w zespo- 
łach Centralnej Komisji Zjazdowej. 
Prasa partyjna, zarówno lokalna jak 
i;  centrałna, publikuje platformy 
programowe i stanowiska — także 
środowisk. pozapartyjnych. Wiemy, 
że na Zjazd przyjedzie ze wszystkich 
województw 1470 delegatów. Wiemy 
także, że dyskusja nad tezami pro- 
eramowymi ożywiła w. wielu śŚro- 
dowiskach zainteresowanie przyszło- 
$cią partii, wyzwoliła — tak cenną 
dziś — zbiorową energię. 


W województwach zakończono już 
proces wyłaniania kandydatów. I 
tak np. w województwie katowickim 
na 156 mandatów zgłoszono 360 kan- 
|dydatów, a w woj. skierniewickim 
w 5 okręgach ubiegać się będzie 
o mandat 33 towarzyszy. W woj. 


„.io nasze organizacje partyjne, nasi członkowie w samorzą: 


dzie pracowniczym powinni być inicjatorami przedsięwzięć 
chroniących ludzi pracy przed zagrożenicmi socjalnymi. Pi- 
szemy o tym na str. 5. Fot. Piotr Nowak 


gdańskim, w 14 okręgach przyjęto 
zgłoszenia 114 kandydatów. Niepo- 
koić muszą jednak sygnały płynące 
z wielu województw o miskiej fre- 
kwoncj na zebraniach — szczegól- 
rue na wsi, o dyfstowamej zapew- 
ne zmęczeniem niechęci do kandy- 
dowania na delegatów w niektórych 
środowiskach wśród młodzieży i ro- 
botników. Wśród kandydatów wyło- 
nicnych przeważają ludzie, którzy 
Świadomi są faktu, iż na tym Zjeź- 
dzie wyłoni się nowa partia polskiej 
lewicy. I abo —. jako delegaci 
— udźwigną oni ten ciężar, podołają 
obowiązkowi wyboru z powodzi 
słów, prograrniów i deklaracji nowej 
konsirukcji programowej partii, no- 
wej oferty órzanicacyjnej 1 nowej 
wspólnoty idcov.ei, albo parlia, roz- 
bita na kilicamnie|>*ycsh na długi czas 
przestanie odgrywać zaaczącą ecaqna 
politycznej rnapie kraju.*To poczucie 
odpowiedzialności sprzyja wyławia- 
niu i promowaniu takich ludzi, któ- 
rzy czując wsparcie towarzysza, za- 
plec swojęgo, środowiska mogą 
myśleć, mówić i działąć śmielej i 
pewniej, łamiąc schematy, utrwalone 
latami doświadczeń stereotypy. 


Kształt partii polskiej lewicy, jej 
los, rozstrzyga się właśnie dziś. 
Trzeba uczynić wszystko, żeby obieg 
myśli, poglądów i spostrzeżeń, żeby 
ucziwa szczera i śmiała dyskusja 
wzbogacała zebrania partyjne. Trze- 
ba żeby te refleksje i spostrzeżenia 
pomogły wybrać ludzi autentycz- 
nych, takich, którzy prawdę o co- 
dziennym życiu swojego środowiska, 
o jego troskach, biedach i niedoslat- 
kach znają nie ze wstępniaków £a- 
zet, ale z codziennego obcowan:a z 
sąsiadem, kolegą z pracy, przyjacie- 
lem. Trzeba dostrzec ludzi, którzy 
nie zwykli zginać karku, przystoso- 
wywać się do układów w poszuki- 
waniu szybkiej i drożnej ścieżki 
awansu. Trzeba tych ludzi dostrzec, 
wyłonić i wesprzeć swoim ramie - 
niem, obdarzając mandatem delcrata 
ną XI Zjazd. 


— 
= _ 


— 


-- wow mao W 
., waz 


Bu „— 


EN 12 R” „ARirtsj 


Hmm m NE M a A a i z 


—— ma M 2 27 - 


m zg — HE 2 


+ „go — 
- DZ OZ EZ CY © RR | -- 


nm z z m 
- 


Odszedł od nas Gienek Michaluk, 
nóeodżałowany Kolega i Przyjaciel, 
dziennikarz, który przepracował o- 
fiarnie w naszej redakcji ponad 16 


szym fragmentem swej dziennikar- 
iej biografii. 

"ena do naszej redakcji w R 
czątkach lat 70-tych posiadając ju 
duże doświadczenie zawodowe i po- 
lityczne wyniesione z wiełoletniej 
działalności i pracy w organizacjach 
młodzieżowych, w wiełu liczących 
się tytułach i agencjach prasowych. 
Startował w dorosłe zawodowe zycie 
'w okresie trudnym, przełomowym, 
w połowie lat 50-tych, kiedy po 
ukończeniu polonistyki w Uniwersy- 
tecie Wrócławskim był jednym z Ii- 
-derów studenckiej organizacji mło- 
dzieżowej. Odnotował wtedy jeden 
z pięknych epizedów w swoim życio- 
rysie. Gienek Michaluk — czym się 
nigdy przez swoją naturalną skrom- 
ność nie chwalił — był inspiratorem, 
współtwórcą | szefem głośnego pod- 
ówczas Studenckiego Teatru „Ka- 
lambur” we Wrocławiu mającego 
także wysokie notowania poza kra- 
jem. 

Ujmujący swoją delikatnością i 
nieprzeciętną wrażliwością Gienek 
nie eksponujący swojej osoby — był 
wtedy i później autorem pięknych 
wierszy publikowanych w wielu cza- 
sopismach, pisanych z potrzeby ser- 
ca nie dla rozgłosu. Czuł się jednak 
zawsze przede wszystkim zaangażo- 
wanym, w najlepszym tego słowa 
znaczeniu publicystą, dziennikarzem, 
działaczem związanym od ponad 35 
lat z PZPR. Przyjęte zadania i zo- 
bowiązania wykonywał zawsze z 
wielką odpowiedzifinością, z przeję- 


' ciem osobistym rzadko spotykanym 


w dzisiejszej dobie. i 
Kryształowo uczciwy i sumienny, 
lubłany w kolektywie redakcyjnym 
za swoją bezinteresowność, za życz- 
liwość i uczynność wobec kolegów, 
angażujący się w okazywanie pomo- 
cy innym, był przez lata wybierany 
przewodniczącym zarządu koła SD 
PRL i delegatem redakcyjnym na- 
szego Stowarzyszenia. | 
'W ciągu ostatnich 8 lat pracował 
ofiarnie — na ile pozwalała Mu po- 
garszająca się wskutek nieuleczalnej 
choroby kondycja, nad rozwojem 
czytelnictwa „Życia Partii”, nad po- 
zyskiwaniem nowych prenumerato- 
rów i czytelników naszego pisma. 
Jeszcze przed 3 tygodniami przeka- 


'zywał zespołowi 
'telne informacje 


redakcyjnemu rze. 
1 ri 1.mełdanki w te 
sprawie. Nie poddawał się chorobi 
choć miał świadomość jej nie r 
nionych skutków. = 

Zrównoważony i opan 
gujący w sposób rozwadny na lace 
ostre sprzeczności życia społecmę. 
-polityczncgo, mimo ciężkich przeżyć 
zawsze pogodny i nie narzekający na 
przeciwności losu, był spolegliwym, 
2 Towarzyszem. 

akim był jeszcze t i 

temu przed swą śmiercią że 
przychodził do redakcji i rzetelnie 
wypełniał bieżące zadania, takim po- 
został do końca życia. 

Takim też zachowamy 
Gienku w naszej pamięci. 


Cię Drogi 


w wieku 58 lat 


dzieżowego. 


Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 30 listopada zmarł 


Towarzysz Redaktor 


EUGENIUSZ MICHALUK 


członek Kolegium Redakcyjnego, kierownik działu łączności z .Czy- 
telnikami „Życia Partii”, publicysta, działacz PZPR ji ruchu mło- 


W latach 1955—1959 przewodniczący Rady Okręgowej Zrzeszenia 
Studentów Polskich, później dziennikarz w pismach studenckich 
„Od nowa” i „I.t.d.”. Od 1964 r. do 1967 r. publicysta w organie-: 
ZG ZMW „Zarzewie”, następnie w okresie 1968—1972 w redakcjach: 
Polskiej Agencji Prasowej, redakcji „Życia Warszawy” i Agencji 
Robotniczej. Od 1973 r. kierownik działu w redakcji „Życie Partii”. 
Działacz Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL, wcześniej SDP. 

Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski oraz odznaczeniami resortowymi. 

za | 


Wspóltowarzysze z redakcji „Życie Partii" 
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Delegaci 
na XI Zjazd 


$ grudnia w kraju zakończyła się 
pierwsza faza wyłaniania kandyda- 
tów na Zjazd — zgłaszanie i rejest- 
racja w okręgowych komisjach wy- 
borczych. Łącznie w województwach 
utwerzone 539 okręgów, w których 
wybieranych jest 1474 delegatów. 
Ponadto utworzono 27 okręgów jed- 
nomandatowych w zakładach pracy, 
$ jednomandatowych okręgów w 
układzie terytorialnym oraz 18 okrę- 
gów grupujących POP w układzie 
branżowym lub środowiskowym. 


Zainteresowanie  kandydowaniem 
na Zjazd okazało się zróżnicowane. 
Obok przykładów . województw. 
gdzie liczba kandydujących przekra- 
cza znacznie liczbę mandatów były 
ł takie, gdzie chętnych o ubieganie 
się o mandat delegata nie było zbyt 
wielu. 


Część kandydatów podkreśliła 
swoją przynależność do różnych 
platform programowych. Wg roze- 
znania dokonanego w początkach 
grudnia, było takich delegatów ok. 
240. Najwięcej towarzyszy kandydu- 
jących na delegatów przyznawało się 
do określonej platformy programo- 
wej w woj. katowickim — 65, na- 
stępnie poznańskim — 20, szczeciń- 
skim i wrocławskim — po 14, kra- 
kowskim — 10. Najczęściej są ta 
awolennicy „Ruchu 8 lipca”. Zarazem 
zdecydowana większość kandydatów 
nie określiła bliższych związków 
z jakąś platformą programową. 


PJ t 


Wielu spośród kandydatów — to 
towarzysze z dłuższym stażem par- 
tyjnym, „w wieku średnim i starsi. 
Nie brak zarazem ludzi młodych, po- 
niżej 30 roku życia. 


Liczną grupę kandydatów wyło- 
niono w katowickiej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej. Na 156 man- 
datów zgłoszono 376 kandydatów. 
Jest wśród nich 11 kobiet, 35 pra- 
cowników politycznych partii, 3 
członków KC, wielu robotników. 39 
osób określiło swoje związki z „Ru- 
chem 8 lipca”, 10 z Katowicką Ro- 
botniczą Platformą Programową, 
kilkunastu następnych z innymi for- 
mami dyskusyjnymi. 


W woj. skierniewickim w 5 okrę- 
gach o mandat delegata ubiegać się 
będzie 33 towarzyszy. W woj. zie- 
lonogórskim przeważają wśród po- 
nad 50 kandydatów towarzysze mło- 
dzi, z różnych środowisk zawodo- 
wych. W woj. szczecińskim w 16 
okręgach zgłoszono stu kilkunastu 
kandydatów, w Szczecinie zaintere- 
sowanie kandydowaniem było wy- 
raźne — liczba kandydatów dwuk- 
rotnie przekracza liczbę mandatów. 
W woj. poznańskim w 19 okręgo- 
wych komisjach wyborczych zare- 
jestrowano ponad 130 kandydatów. 
W woj. tarnowskim na 16 mandatów 
zgłoszono 80 osób — są to robotnicy 
i nauczyciele, kadra kierownicza za- 
kładów i pracownicy polityczni par- 
tii, jest jeden rvlnik. W woj. lubel- 


"skim na 33 mandaty zgłoszono 75 


kandydatów. 


Blisko 120 kandydatów zgłoszono 
w 14 okręgach w wej. gdańskim. 
Liczba zgłoszeń jest zróżnicowana, 
od średnio 1,4 osooy na mandat 
w Gdańsku-Wrzeszczu i Kartuzach 
do ponad 3 w Gdańsku-Śródmieściu 


i Pucku. W woj. koszalińskim na 232 
mandaty zgłosiło się ok. 60 kandy- 
datów, najwięcej w Kołobrzegu. Jest 
wśród nich m.in. 6 robotników i 
3 rolników, 19 osób z kadry kierow- 
niczej zakładów 4 instytucji, 18 
członków władz partyjnych różnych 
szczebli. 


W kampanii 
wyborczej 


Równocześnie z oficjalną rejestra- 
cją w okręgach, kandydaci rozpoczę- 
li swoją kampanię wyborczą. Wielu 
z nich zdecydowało się na opubli- 
kowanie krótkich ulotek, zawierają- 
cych życiorys i syntetycznie ujęty 
program z jakim zamierzają wystą- 
pić na XI Zjeździe. s 


Tow. Zbigniew Ciastoń w Radwa- 
nicach, woj: legnickie ubiegających 
się o mandat delegata wydał taką 
pomysłową ulotkę agitującą za gło- 
sowaniem na niego. 


Dla popularyzacji kandydatów w 
woj. zielonogórskim wykorzystuje 
się plenarne posiedzenia instancji 
i spotkania przedzjazdowe aktywu. 
Instancje przygotowują materiały, 
prezentują sylwetki swoich kan- 
dydatów. W woj. zamojskim do po- 
łowy grudnia zaplanowano prezen- 
tację kandydatów na obradach ple- 
narnych komitetów miejskich i 
gminnych. W okręgu nr 2 Wrocłiaw- 
-Śródmieście zaplanowano 10 spot- 
kań środowiskowych kandydatów, z 
udziałem kilkunastu POP. 


Kampania wyborcza jest krótka 
i fakt ten uwzględniono w plańno- 
waniu zakresu i charakteru popu- 
laryzacji kandydatów. | 


© W SKRÓCIE 6 


© Przybywa środków na społecz 
nym Funduszu PZPR. W początkach 
grudnia zgromadzono kilkanaście 
milionów złotych wpłat i sumy te 
rosną. Np. w woj. krakowskim wiele 
POP w dużych zakładach pracy za- 
deklarowało na ten cel 10 proc. 
środków pochodzących ze składek 
partyjnych i pozostających w dyś- 
pozycji organizacji partyjnych. Ak- 
tyw partyjny Huty „Częstochowa 
19 i 21 listopada wypracował w czy- 
nie społecznym kwotę 2 mln żł, 
2 czego połowę przeznaczono Na 
Fundusz. Pracownicy polityczni ko- 
mitetów partyjnych zadeklarowali 
wpłaty na Fundusz m.in. z listopa- 
dowych płac. 


© W Poznaniu obradowało w I- 
stopadzie Robotnicze Forum Zjazde- 
we, grupujące aktyw partyjny | 
związkowy z zakładów pracy woje- 
wództwa. Omawiano różne 
pracy partyjnej i związkowej wśród 
załóg oraz potrzebę przeniesienia 
tych problemów na XI Zjazd. 


© W dniach 20—22 listopada br. 
w Kursku (ZSRR) odbyło się I! 
spotkanie 13 przedstawicieli KW 
PZPR i współpracujących z nimi ko- 
mitetów obwodowych KPZR. Oma- 
wiano doświadczenia i perspektywy 
współpracy regionalnej, wytyczają 
jej nowe formy. 


SPROSTOWANIE 


W artykule „Trudna nadzieja” 
(ZP nr 24) omyłkowo zostały 32- 
mienione funkcje społeczne. Po- 
prawna kolejność powinna 
brzmieć: PRZEWODNICZĄCY ZZ 
METALOWCÓW (OPZZ) ANDRZEJ 
ROKICKI I SZEF ..SOLIDARNO- 
SCT” JAN IGNACZEWSKI. 

Serdecznie przepraszamy. 


Red. 


Przed XI Zjazdem — mówią przewodniczący Wojewódzkich Komisji Zjazdowych —- 


Partie lewicy może być silna 
rarlie iewicy moze Dyć Silna 


Jaka partia, jaki statut, jaki program? Wok 


kilku WKZ. 


. 


Bydgoszcz: obszary 


szczególnego wycziilenia 


JANUSZ ZEMKE: I sekretarz 
KW PZPR, poseł | 


Skład wojewódzkiej 
śjazaowcj w Bydgoszczy, którą w 
początkach października zastaia po- 
wolana na Plenum KW, nie jest 
przypadzowy. Jeśli można tu mówić 
o j«imś „kluczu”, to był to klucz 
aktywności, nowatorstwa, odpowie- 
Gzialności. Do pracy w WKZ zagro- 
szono ludzi, którzy wyróżniają się 
axtywwiością, dali się poznać pub.cz- 
nie ja:xo poszukujący nowych roz- 
wiązań w sprawach partii, chcą brać 
na siebie odpowiedzialność za prze- 
miany w partii. Są wśród nich 
przedstawiciele wszystkich podsla- 
wowych środowisk i instancji. Zna- 
mienne, że był tylko jeden przypa- 
dek nieprzyjęcia zaprozzeia do pra- 
cyw WKZ. 


Zatem WKZ nie zaczynała od zżeia. 
Jeszcze przej jej powstaniem za- 
znaczyło się ożywienie w SeTe- 
sach wojswódzkiej organizacji par- 
tyjaej.  Wykształciły się zwłaszcza 
trzy ośrodki szczególnej axlywności. 
Pierwszy z nich to tilia Akademii 
Nauk Społecznych, gdzie ad wielu 
miesięcy toczyły się żywe i twórcze 
dyskusje o problemach przyszłości 
partii i Polski. Drugi — to klub mło- 
dzieży o orientacji lewicowej, jaki 
powstał przy ZW ZSMP. Wieszcje 
trzecim ośrodkiem szczególnie żywej 
aktywności intelektualnej jest nasze 
środowisko dziennikarskie. Plcn te- 
go ożywienia został w pełni spożyt- 
kowany przez WKZ. Przede wszyst- 
kim przygotowaliśmy i przedsiawi- 
liśmy CKZ stanowisko w sprawach 
projektów programu, statutu i zasad 
wyboru delegatów na XI Zjuza. 


Jeśli chodzi o prczram przyszłej 
partii, to wyraźnie opowiadamy się 
za tym, żeby partia, która wyłoni 
się z PZPR miała charakter socja- 
listyczny, żeby nawiązywała do do- 
robku PZPR i równocześnie głęboko 
sięgała do tradycji myśli scecjali- 
stycznej w Polsce. W naszych dys- 
kusjach szczególnie silne wyczulenie 
dotyczyło czterech obszarów. Pierw- 
szy — to stosunek do przeszłości. 
Sprzeciwiamy się dążeniu do two- 
rzenia nowej partii na gruzach po- 
przedniej. Uważamy, że w PZPR 
jest dość sił i komcepcji stanowią- 
cych zaczyn nowej partii. 


Komisji 


Drugi obszar szczególiuiego wyczu- 
lenia w baza społeczna nowej partii. 
Naszym zdaniem tej bazy nie woino 
zawężać. Nie jest obojętne ani jak 
liczna ona będzie, ani kto ją będzie 
stanowić. Uważamy, że nowa partia 
powinna być osadzona wśród robot- 
ników, pracowników sektora uspo- 
łecznionego na wsi, inteligencji. 
Trzeci bardzo ważny obszar io Sto- 
sunel: do problemów własności. Ję- 
steśmy przeciwni totalnej prywaty- 
zacji majątku narodowego. Wieszcie 
jost kwestia sojuszów nowej partii. 
Opowiadamy się za bardzo elastycz- 
ną polityką poszukiwania sojuszni- 
ków. Naszym zdaniem układ koali- 
cyjny z centralnego szczebla nie 
musi być mechanicznie odtwarzany 
niżej. Chodzi o budowanie sojuszów 
w oparciu o realne u<łady sił po- 
lilycznych istniejących w konkret- 
nych środowiskach. 


Jesli chcdzi o statut nowej partii, 
to naszym zdaniem wymaga on jesz- 
cze wiele pracy. Jego projekt słusz- 
nie akcentuje potrzebę daleko idącej 
demokratyzich. Nic tu ująć, aie do- 
dać chyba trzeba mechanizmy za- 
pewniające skuteczność działenia. W 
o:01e statut powinien być bardzo 
eiustyczny. Bądź co bądź, dziś nie 
wiemy. jaka będzie przyszła struk- 
tura partii. Nie należy więc z góry 
pętać się wewnętrznie. Wiad«:mo 
przy tym, że przyszła partia będzie 
uczesiniczyć w szeroko rozm onej 
demokracji parlamenttfMiej, mówiąc 
po prostu, w walce wyborczej na 
wszystkich szczeblach. To zaś wy- 
maga zapewnienia jej skuteczności 
w działaniu. Stąd nowy statut po- 
winien dawać pełnię demokracji 
wewnetrznej i mechznizmy spraw- 
ności na zewnatrz. 


Te kwestie i wiele innych proble- 
mów są nadal przedmiotem dyskusji. 
Praca WZK została zsynchronizowa- 
na z pracą CKZ. Doprowadziliśmy 
też do jednolitego działania WKZ 
i Komitetu Wojewódzkiego. Dzięki 
temu nie mamy dwóch systemów 
dyskusji. Wspólnie podejmujemy 
próby szerokiego kontaktowania się 
i dyskutowania o sprawach przy- 
szłości partii zarówno z jej człon- 
kami we wszystkich środowiskach 
jak i z bezpartyjnymi. 


ół tych pyłań koncentrują się przygotowania do XI Zjazdu PZPR. Two- 
rzywem szerokiej wymiany myśli są. dziś przede wszystkim „Tezy deklaracji programowej” i „Założenia statutowego 
modelu partii” — dokumenty opracowane przez Centralną Komisję Zjazdową i po zatwierdzeniu na XVI Plenum KC 
skierowane do dyskusji w partii. Zarówno w przygotowaniu obu dokumentów jak i w organizowaniu dyskusji nad ich 
treściami ważną rolę spełniają Wojewódzkie Komisje Zjazdowe. 


Na naszych łamach mówią e tym przewodniczący 


Poznań: pytania 


o przyszłość partii 


ANTONI SZCZUCIŃSKI 
I sekretarz KU PZPR 
Uniwersytetu Adama 
Mickiewicza 


Wojewódzka Komisja Zjazdowa 
PZPR w Poznaniu powstała poprzez 
rekomendowanie w jej skład przed- 
stawicieli POP, komitetów różnych 
szczebli, platform programowych. 
Jest to duża grupa — ponad 300 
osób — różnorodna i w aktywności 
swoich członków i w prezentowa- 
nych przez nich kierunkach myśle- 
nia. Skład prezydium także oddaje 
tę rozmaitość. Są bowiem w nim m. 
in. sekretarz KZ HCP — organizator 
spotkań sekretarzy organizacji par- 
tyjnych największych zakładów pra- 
cy Poznania, przedstawiciel Ruchu 
8 lipca — przewodniczący jego re- 
gionalnej struktury, sekretarz komi- 
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gantzator 


tetu wojewódzkiego oraz dwaj sek- 
reiarze komitetów gminnych, a 
przewodniczącym .został I sekretarz 
Komitetu Uczelnianego UAM — or- 
akademickiego zespołu 
zjazdowego i forum zjazdowego. 
Komisja działa w pięciu zespołach: 
programowym, ideologicznym, slatu- 
towym, do spraw struktur partii 
i do spraw polityki społecznej. Uka- 
zał się pierwszy numer biuletynu 
WKZ. Oprócz prac w zespołach i po- 
siedzeń plenarnych komisja podjęła 
inne inicjatywy. Odbyło się między 
innymi: wspólne posiedzenie Komi- 
tetu Wojewódzkiego i Wojewódzkiej 
Komisji Zjazdowej, wspólne spotka- 
nie przed drugą częścią XVI Plenum 
Komitetu Centralnego członków 
prezydium WKZ, członków KC z 
województwa poznańskiego i przed- 
stawicieli miejskich, dzielnicowych, 
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WRN i MRN, spotkania człon- 


Nowe Miasto oaz w 
rabiarek „„Wiepofama . 
W czasie prac komisji powstały 
konkurencyjne projekty deklarach 
programowej autorstwa S. Maj- 
chrzaka i S. Zakrzewekiego oz 
zeąpołu programowego. y 
także uwagi dotyczące propozycji 
Centralnej Komisji Zjazdowej. 

Do końca tego miesiąca skupimy 
się na sformułowaniu stanowiska 
wobec polityki społecznej państwa. 
Uważamy, że XI Zjazd powinien 
w tej sprawie się wypowiedzieć, stąd 
też ńasza inicjatywa. Skupimy się 
też na zebraniu uwag dotyczących 
projektów deklaracji i stadutu, sfor- 
mułowaniu naszych propozycji do- 
tyczących: politycznej pracy partii 
w parlamencie i radach narodowych, 
pracy partii w terenie, sposobu fi- 
nansowania działalności politycznej, 


nadzorowaniu wyborów delegatów 
Zjazd. Las 
o Zzwwóciiómy się do organizacji 


Preiać na pytania, które są pod- 


antrowersji w wojewódzkiej 
współcześni 


środków 


produkcji? Czy „Jewica po- 
trafi kierować ŻY a 


em 


nach przedstawicielskich? Czy okre- 
ślać kryteria wstępowania do partii? 
Czy partia dla każdego, czy dla wy- 
branych? Kim mogą być sympatycy 
partii? Partia kadrowa czy masowa? 
Jaka struktura i zasady działania 
w partii? Centralizm demokratyczny 
— tak czy nie? W jaki sposób fi- 


nansować działalność partii? Czy: 


powinniśmy określić neaz stosunek 
do polityki społecznej i gospodarczej 
obecnej ekipy rządzącej? Jak od- 
nieść się do tradycji ruchu robot- 
niczego, do których nurtów nawią- 
zywać? Z kim powinna partia za- 
wierać międzynarodowe sojusze? 


Przemyśl: od rozliczeń 


ZENON CZECH, I sekretarz 
KWPZPR 


ZW: | Ro 
ojew ie omisji Zjaz- 
dowej uznaliśmy, że naszą rolą musi 
być przede wszystkim zbieranie od 
członków partii opinii i ocen w od- 
niesieniu do dokumentów przygoto- 
wywanych przez Centralną Komisję 
Zjazdową. W związku z tym przy- 
jęliśmy sposób pracy WKZ Ściśle 
skoordynowany z pracą CKZ. Po 


każdym posiedzeniu zespołów pracu- 


jących w ramach CKZ spotykaliśmy 
się w naszej Komisji i na gorąco 
zapoznawaliśmy jej członków z pro- 
pozycjami przywiezionymi z War- 
szawy przez naszych przedstawicieli 
w CKZ. Po dyskusji, a z reguły były 
to gorące wymiany poglądów, człon- 
kowie WKZ od razu ruszali w te- 
rem. 

Podobnie zorganizowaliśmy pnacę 
terenowych komisji zjazdowych. Ich 
członkowie wraz z członkami WKZ 
docierali przede wszystkim na ze- 
bramia POP i po prostu informowali 
o treściach przygowywanych doku- 
mentów przedzjazdowych. Na mar- 
ginesie podzielę się refleksją, że 
znajomość dokumentów partyjnych 
jest w naszych szeregach ciągle sła- 
ba. Często bowiem spotykaliśmy się 
mna zebraniach POR z postulatami 
i propozycjami, które już zostały 
umieszczone w projektach dokumen- 
tów przedzjazdowych. Tym cenniej- 
sza jednak była w tej sytuacji obe- 
cność członków WKZ na wielu ze- 
braniach partyjnych. 

Również po XVI Plenum KC 
uznaliśmy, Że podstawową rolą 
członków WKZ jest szerokie dotar- 
cie do bazy pariyjnej z zatwierdzo- 
nymi i rekomendowanymi do dys- 
kusji przez Plenum dokumentami. 
Jednocześnie prezentowaliśmy sta- 
nowisko przyjęte przez Plenum KW, 
które WKZ Lo ajajih „pop i: 

: o w e. Przypomnę, że 
Anetą w całości opublikowane 
ma lamach „Pumktów Widzenia”. 


s KOZÓLLUN 


ku przyszłości 


sumie można powiedzieć, że 


W 

członkowie WKZ wzięli na siebie za- 
danie upowszechnienia dokumentów 
przedzjazdowych, zbienania opinii na 
ich temat, często przekonywania 
o sacjach, wreszcie niekiedy intec- 


 pretowania. 


Tę pracę mamy w zasadzie za 
sobą. W dyskusjach na zebnaniach 
POP dał się zauważyć pewien nie- 
pisany rytuał. Najczęściej na począt- 
ku dominuje wątek rozrachunkowy, 
ostre niekiedy rozliczanie przeszło- 
ści. Kiedy jednak dyskusję kieruje 
się na konkrety zapisane w projek- 
tach dokumentów przedzjezdowych, 
to rozpoczyna się rozmowa o przy- 
szłości partii. Wtedy też często oka- 
zuje się, że proponowane w tych do- 
kumentach nowe rozwiązania speł- 
niają oczekiwania bazy partyjnej. 
Widziałbym w tym dobrą prognozę 
na przyszłość. 

Obecnie rozpoczęliśmy zebrania 
POP z udziałem kandydatów na de- 
legatów na XI Zjazd. Członkowie 
WKZ uczestniczą w tych zebnaniach 
wraz z kandydatami i spełniają wo- 
bec nich rolę pomocniczą, są niejako 
ich promotorami. Warto zresztą pod- 
kreślić, że kilku członków WKZ 
ubiega się o mandat delegata na XI 
Zjazd. Są to ludzie młodzi. Ważne 
zresztą że w składzie WKZ udało się 
zebnać ludzi wszystkich partyjnych 
pokoleń, od członków PPR i PPS aż 
do najmłodszego pokolenia. Są to 
zarazem ludzie ze wszystkich środo- 
wisk: robotnicy, inteligencja, pra- 
cownicy aparatu partyjnego. 

Dyskusje na spotkaniach są żywe, 
rozrzut opinii duży. Efektem będzie 
wypracowanie — wspólnie przeż 
WKZ i KW — stanowiska woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej w 
sprawach przyszłości partii z któ- 
1ym nasi delegaci pojadą na XI 
Zjazd. Stanowisko to będzie dla 
nich merytorycznym wsparciem, ale 
nie krępującym swobody decydo- 
wania na zjeździe. 


Zanotował: A.W. 


Partyjne okręgi wyborcze 
i wybrani w nich delegaci 
na XI Zjazd PZPR 


wyłanianie i rejestrowanie w 


okręgowych komisjach wybor- 
czych kandydatów na delega- 
tów na XI Zjazd PZPR. 
Łącznie utworzono 539 o- 
kręgów wyborczych, w których 


wybranych zostanie 1474 de-_ 


legatów. Utworzono 27 okrę- 
gów jednomandatowych w 
zakładach pracy, ponadto 5 
jednomandatowych okręgów 


w układzie terytorialnym oraz 


18 okręgów grupujących POP 
w układzie branżowym lub 
środowiskowym. 


Zgodnie r przyjętym har- 


monogramem przygotowań do 


XI Zjazdu komitety partyjne 
stopnia podstawowego w po- 
rozumieniu z POP tworzą ob- 
wody głosowania i powołują 
obwodowe komisje wyborcze. 


8 Piołiekie 
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cca: skile 

, Corzowekie 

, Jeleniogórskie 

, Kaliskie 
Xatowiokie 
Kielsckie 
Konluf skie 

, Koszoliu skie 
Krakowskie 
Krośnie, skie 
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legni 
Jeszczyiskie 

, lmbelskie 
Łomży skie 
Łódzkie. 
Nowosydeckie 

, Olszty:skie 

, Opolskie 
Ostrolockie 
Pilskie 
Piotrkowskie 
Płockie 

- Posnar skie 
Przemyskie 
Radomskie 

, Raoszowskie 

, kryfietpi 
s 


, Sieradzkie 
Skierniewickie 

, Słupskie 

, Suwalskie 
Suosechiskie 
Termobrne ski 0 
Ternouskie 

, Toruńskie 

4h, Vs2Drzyskie 

 Verszawakie . 

, Yłooławskie 

, Vroołauskie | 
Zanojskie 
Zielonogórskie 

Wejsko Pelskie 
ZSRR . 
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WLADYSŁAW . ŁĘCZKOWSKI, 
kandydat na delegata, mistrz na 
Wydziale W-3 Stoczni Północnej im. 
Bohaterów Westerplatte w Gdań- 
sku: 


-- Nie wiem, czy zdobędę mandat, 
gdyż przyjdzie mi walczyć w bardzo 
silnej konkurencji. Jeśli jednak zo- 
stanę delegatem, zrobię wszystko, 
aby nie powtórzyła się sytuacja 
z okresu IX Zjazdu, którego uch- 
wały nigdy nie zostały do końca 
zrealizowane. To przecież już 
wówczaś zarysowana została kon- 
cepcia nowej partii. do której dzisiaj 
— po 8 latach — powracamy. Partia, 
która nie realizuje swoich uchwał, 
nie może liczyć na wiarygodność 
w społeczeństwie, czego skutki od- 
czuwamy właśnie teraz. 


Nie chiałbym identyfikować się do 
końca z żadnym z obecnych nurtów 
reformatorskich. choć bliskie mi są 
niektóre propozycje zgłaszane np. 
przez „Ruch 8 lipca”, czy „Warszaw- 
skie Robotnicze Forum Zjazdowe”. 
Sporo z nich budzi jednak uzasad- 
nione wątpliwości i kontrowersje. 
Jak pogodzić np. Szeroki zasięg re- 
prywatyzacji z zasadą sprawiedliwo- 
ści społecznej? Czy robotnika stać 
będzie na opłacanie nauki swoich 
dzieci w szkołach i uczelniach? 


) wobec 
zmian w stosunkach  własnościo- 


Wybrać co najlepsze 


wych, zgodnie z szeroko pojętym n- 
teresem społecznym. , 
Na tych problemach powinien 
skoncentrować się najbliższy Zjazd 
partii — bez względu na to, czy bę- 
dzie to Zjazd XI czy I. Nie powi- 
nien on mieć charakteru rozliczenio- 


„wego, trzeba powiedzieć co było złe, 


ale ważniejsza od rozpamiętywania 
przeszłości jest wizja przyszłości 
partii i Polski. Dlatego ze wszyst- 
kich prezentowanych na tym Zjeź- 
dzie platform. należy wybrać le 
wartości, które są dla tej przyszłości 
najważniejsze i skonstruować z teg0 
program możliwy do _ przyJĘCIa 
przez całe społeczeństwo. 

Do PZPR należę już 23 lata, a 
więc połowę dotychczasowego Zycia. 
Jak wielu torzyszom nie jest m 
obce poczucie rozgoryczenia, WYT:” 
kające z obecnego stanu niemo 
partii. Przykładem może być obecna 
sytuacja w naszej stoczni, z której 
samorząd pracowniczy usiłuje W)” 
rzucić naszą organizację za bramę. 
A wszystko to dzieje się jeszcze 
przed przyjęciem ustawy o partiach 
politycznych, przy całkowitej bierno- 
ści dyrekcji i braku reakcji ze stro- 
ny centralnych władz politycznych 
i administracyjnych. Towarzysze 0- 
barczają odpowiedzialnością za ten 
stan rzeczy obecne kierownictwo 
partyjne oczekując, że XI Zjazd die 
kona jego gruntownej wymiany. 
pełni podzielam ten pogląd. (MAG) 


nA 
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—— 


Polityka społeczno-ekonomiczna 


Odzyskać 


społeczne poparcie 


Pań 


Zmiany dokonujące się w naszym życiu społeczno-politycznym czę- 
sto zaskakują, powodują, że wielu z nich przeciętny obywatel po 
prostu nie rozumie. Ścierają się różne poglądy i teorie, a tymcza- 
sem rzeczywistość jest coraz gorsza, następuje obniżenie warunków 


życia, nasilają się proce 
w tej sytuacji stawiać so 


recesji i inflacji. 
e partia: czy przyglądać się bezczynnie, 


kie zadania. powinna 


czy też podejmować aktywne działania w sterze polityki społeczno- 
„gospodarczej. Rozmawiamy o tym z kierownikiem Wydziału Sekre- 
tariatu Komisji Polityki Społeczno-Ekonomicznej KC PZPR towa- 


rzyszem JANUSZEM BASIAKIEM. 


= Ne właśnie, ce powinniśmy re- 
bie? Wielu członków partii jest zde- 
zorientowanych, wielu nie rozumie, 
nie potrafi odróżnić tege co się dzie- 
je w partii od ogłoszenia założeń 
programu rządowego. | 


— To prawda, do niedawna 
wizystko było jesne, partia była 
wszechobecna w ce, nie tyf- 
ko programowała ceie i zadania spo- 
łeczno-ekonomiczne, ale wtkraczała 


że było to błędne i pastia się od 
tego stanowczo odcięła. Nastąpiło 
definitywne oddzielenie funkcji pac- 
tii od gospodarki. 

Nie oznacza to, że w ogóle prze- 
staliśmy zajnyować się tymi sprawa- 
mi. Polityka społec 
jest nadal w centrum naszego za- 
interesowania. Zmieniły się formny 


i metody naszego działania na tej 


płaszczyźnie. Przykładem tego nmo- 
wego podejścia jest funkcjonowanie 
i działalność Komisji Palityki Spo- 
łeczno-Ekonomicznej Komitetu Cen- 
tralnego PZPR. która w ostatnim 
okresie zajęła staneGisko dotyczące 
wszystkich podstawowych sprew 1 
problemów. Nie zawsze jest ono 
zgodne ze stanowiskiem rządu, a 
czasem wręcz bardzo krytyczne 
— i to jeszcze za rzedu premiera 
M. Rakowskiego. Wspomnę o stano- 
wisku Komisji w sprawie urynko- 
wienia gospodarki rolnej, także 
wobec programu konsolidacji 
gospodarki. Ostatnio zajęliśmy bar- 
dzo krytyczne stenowisko wobec 
programu gcspodarczego rządu pre- 
miera T. Mazowieckiego, podnosząc 
m.in. takie problemy jak przekształ- 
cenia własnościowe, problem bezro- 
bocia, nierównomiernego obciążenia 


poszczególnych środowisk kosztame 
wychodzenia z kryzysu. 
— Inaczej mówiąc, musimy 


przejść od bezpośredniego kierowa- 
nia i sterowania procesami gospo- 
darczymi do oddziaływania politycz- 
nego. 


— Dziś pertia może działać wy- 
łącznie metodami politycznymi. 
Wbrew wszystkiemu oo się mówi 
o naszej partii, i bez względu na to 
jek potoczą się nasze dzieje w naj- 
bliższej przyszłości — zapotrzebowa- 
nie społeczne na obronę podetawo- 
wych ideałów socjalistycznych jest 
bardzo dude, zwłaszcza wśród lwdzi 
pracy, załóg robotniczych Sprawy te 
to groźba strukturalnego bezrobocią 
obarczanie klasy robotniczej koszta- 


do prymitywnych 


-wiecznego kapitalizzmi rynkowego. 


Lavydzie coraz bandziej zaczynają so- 
bie uamysławiać te zagrożenia, łą- 
czyć je ze spadkiem realnych zarob- 
ków, obniżeniem stopy życiowej, po- 
dejmowaniem  zasiępczych działań 
charytatywnych w postaci bieda- 
-zupki, zamiast konkretnej polityki 
socjalnej. | 

Jedyną reainą siłą, która może 
i powiana się przeciwstawić takiej 
podśtyce, i takism zagrożeniom, 


ałów, będą grupować wokół siebie 
conaz więcej hudzi 


— Takie działania nie są Jeszcze 
niestety zbyt powszechne. W wielu 
ogniwach partyjnych nadal dominu- 
że ejj styl pracy, przywiązanie do 

urka. 


' O 
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W gospodarce narodowej tkwią duże 


'—- To prawda. Nadał celebrujemy 
wielogodzinne, jałowe zebrania, na- 


dań za atryłurty władzy wważamy ga- 


binety sekretarzy i telefony, udział 
w konterencjach, naradach. Takimi 
metodami nie osiągnie się abyt wie- 
le. 


— Do tej pory kładziono nacisk 
na liczebność szeregów partyjnych. 
Robieno wszystko, icby te szeregi 
powiększać, obawiane się ich spadku 
liczebnego. A przecież chyba nie 
6 to chodzi — nie e liczbę członków 
partii, tylko o poparcie wśród spo- 
łeczeństwa, o powiększenie grona 
sympatyków, którzy Stanowią nasz 
elektorat wyborczy, którzy na nas 
głosują "w wyborach  powszech- 
nych. 


— Całkowicie się z tym zgadzam. 
Sprawa mie polega na liczebności, 
ale na sile społecznego oddziaływa- 
nia partii, pożyskiwania społecznego 
zaufanie i poparcia. 

Dziś pantia musi walczyć o swoją 
swoich pezedstawicieł w organach 
przedstawicielskich, głównie samo- 
rządowych. Uzyskanie ich poparcia 
dla neszych cełów pozwoli na roc- 
szerzenie naszego elektoratu, umocni 
nasz aurytet. 


= Jak zatem powinaiśmy działać 
ZY ma terenie zakładu pra- 
cy 


— Podam przyklad. Aktualnie po- 


w sprawie przekształceń własnościo- 
wych. Jaś wiemy, adbecny rząd taa- 
dzie nacisk na reprywatyzację uspo- 
łecznionych zańciadów pracy. Tek czy 
inaczej oznacza to tworzenie spółek 
akcyjnych, wyprzedaż majątku na- 
rodowego bardzo częsło kepitałowi 
zagranicznemu za doraźne korzyści) 
oraz praktycznie likwidację samo- 
rządu pracowWiczego. 


My zaś proponujemy tzw. akcjo- 
narjat pracowniczy, tzn. pnzekształ- 
cenia własnościowe polegające 
sprzedaży  zkcji przedsiębiorstwa 
przede wszystkim: członkom załogł, 
tak, aby każdy pracownik był ak- 
ajonariuszem Swojego przedsiębioar- 
stwa, aby stał się automatycznie 
współwłaścicielem tego społecznego 
majątku, zarządzanego w Sposób 
bezpośredni w imieniu załogi przez 
samorząd pracowniczy. 


To samo dotyczy bezrobocia. W 
programie rządowym wiele się o 
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możliwości i rezerwy zwiększenia zatrudnienia w przemyśle i usługach. 


tym mówł, zaklada się strukturalne 
bezrobocie jełkko nieodłączny element 


- gospodarki rynicowej. 


My się nie agadzamy z takim po- 
dejściem. Uważamy, że w gospodac- 
oe narodowej iłkkwią bandzo dake 
możliwości i rezerwy zwiększenia 
zatrudnienia na przykład w handlu 
czy usługach. Tek więc siła robocza 
zwolniona w wyniku restrukdurcyza- 
cji przemysłu winna być kierowana 
do tych deficytowych działów gospo- 
darką po uprzednim przeszkołenią 
zamianie kwalifikacji zawodowych a 
nawet przemieszczeniach tercytoriel- 
nych. Oczywiście łatwiej jest wyrzu- 
cić kogoś na bruk niż na pr 
organizować dodatkowe szkolenie 
czy umodliwić przekwalitikowamie 
zawodowe. Na takie bezrobocie 
— jako etaty element rezerwowej 
armii goracy — masza partia się mig- 
dy nie zgodzi. | 

Chodzi więc o to, by mie siedzieć 
z zalożonymi rękami i czekać na 
zwolnienia. Trzeba już dziś podejmo- 
wać inicjatywy dotyczące rozwiąca- 
nia tego problemu w poszczególnych 
zakładach, którym grożą tego rodza- 
ju. zagrożenia. Uważam, że to na- 
sze organizacje pactyjne, nasi oczłon- 
kowie w samorządzie pracowniczym 
powinni być inicjatorami owych 
przedsięwzięć, chroniących 
przed takimi ewentualnościami. 


— Czy z tego co powiedzieliśmy 


wynika, że partła jest w opozycji 
w stosunku do nowego rządu? 


— Tego bym nie powiedział, prze- 


cież uczestniczymy w tym cządzie. 


Pamtia jest żywo zainteresowana za- 


Jesteśmy i będziemy zaś w opo- 
zycji do tych wszystkich poczynań 
rządu, które naruszają interes spo- 
łeczny, a o których mówiliśmy przed 
chwilą. Jesteśmy rzeciwni tym 
przedsięwzięciom, które odbiegają 
od ustaleń „okrągłego stołu”. 

Ponieważ tych odchyleń i nanu- 
szeń jeał coraz więcej — uważamy, 
że sprawy te winny być jeszcze raz 
szeroko przedyskutowane i powinny 
doprowadzić. do podpisania nowej 
usnawy społecznej. 


— PDuiękujemy za rozmowę. 
t 
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Przed XI Zjazdem: platformy — stanowiska — deklaracje programowe 
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wolucja systemu sprawowana 
władzy politycznej w Polsce, 
owszcchnie wyrażone w dys- 
kusjach przedzjazdowych dążenie do 
odpowiadających tej ewolucji, za- 
sadniczych przemian w partii — 
wymagają samookreślenia się wszy- 
stkich aktywnych sił partii, którym 
nie są obojętne dalsze losy całego 
socjalistycznego systemu polityczne- 
go społeczeństwa i państwa w Pol- 
sce. 

System ten, do któ'ezo dążymy, 
oznacza prawo kazjdczo Człowieka 
do gcdności i swobodnego rozwoju. 
To rówrość szans, praw i swobód 
obywatelskich. To uznanie racjo- 
nahiości i efextywności jako kry- 
terium wyboru form i metcd go- 


spcdzrowania przy pluralizmie form . 


<vłasności. To piecza nad słuszny- 


mi prawami pracowniczymi, po- 
szanowanie każdej tvórczej pr.cy 
4 przeciwstawienie się życu n' 


koszt ianych. 

Uważamy, że największym zagro- 
żenien dla tego systanu SĄ dą- 
żenia niextórych grup i pilztiorn 
partyjnych. które zmierzają do po- 
dziatu PZPR na jej XI Zjeżdze 
na 2 lub więcej partii lewicowych 
Naszym zdanien, bylo>v to zacho- 
waniem samobójczym, cznaczający:n 
de facto pozbawienie orientacji le- 
wicowej wpływu na systen Spra- 
wowania władzy w Polsce oraz u- 
trate możliwości obrony interesów 
ewcj bazy metodami demokracji 
parlamentarnej. Za nasz najważ- 
niejszy w chwili obecnej obowiązex 
uważamy przeciwstawienie Się ta- 
kim dążeniom. 
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soxretarze KM PZPR w Skiernie- 
wicazch, STANISLAW SUSNOWSKI 
(pierwszy) i JÓZEF PSYK nie ukry- 
wają zmartwień: 

— We wczesnych latuch osiem- 
dzżtes.ątych miejska organizacja par- 
tyja była, jak się wtedy mówiło, bo- 
jowa. Teraz wśród towarzyszy do- 
strzezża się nastrój rezygnacji. 

Tow. Psyk jest dzisiaj wyjątkowo 
zdegustowany. Rano otrzymał re- 
zygnację z partyjnej przynależności 
jego przedszkclnej wychowawczyni 
— rmeuczyciełki Kazimiery Kubac- 
kiej Pomijając POP, zwróciła Się 
prosto do KM z nas'ępującą motyv- 
wacją: n'e potrafię się już utożsa- 
niiać z działalnością partyjnej orga- 
nizacji. 

— Z jej dziećmi chodziłem do 
szkoły, dobrze sięznamy, tym bar- 
dziej bojesna sprawa — doda sckre- 
tarz, ssm z zawodu nauczyciel. 

Nie jast to odosobniony przypa- 
dsk. W Instytucie Szdownictwa Spo- 
ści 36 członków 29 jednocześne 
w vstęp:ło z part.i. laczeco? 
Ożwiadczyli iż stracili wiarę w sku- 
teczność dziciań partii I lej kierow- 


„r ctwa. Podcbnie posiąpiło 11 robot- 


n'ków w fabryce Urządzeń Odlew- 
niczych „Fumas”. Wszyscy z 20-let- 
nim steżem partyjnym. 

— Znom tych ludzi, bardzo do- 
brzy pracownicy, wartościowi. Rów- 
nież ne wytrzymali naporu czasu 
— mówi tow. Psvk. Reakja otoczenia 
na takie postawy jest rozmajta. Co 
optymistyczne. są takie POP, któce 
wręcz nega'ywnie oceniają rozstan.e 
się z partią w trudnych chwilach. 
W odróżnieniu od sadowniów, wszy- 
sry członkowie partii z Instvtutu 
Warzywniectwa — a jest fch 32 


6 ŁYCIE PARTIE. 
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Obecnie najbardziej celowe jest 
skun.enie wszystkich nas, bazy p.r- 
tyjnej, wokół wypracowania ade- 
kwatnej do obecne: sytuacji, możli 
wie zwięzłej platformy politycznej, 
która winna stać się furrdamentem 
nowej partii lewicy społecznej. Wy- 
chodząc z tych przesłanek stwiec- 
dzamy co następuje: 


1. Nową partię socjalistycznej le- 
wicy widzimy jako siłę integrują- 
cą rozmaite nurty tej lewicy, zdol- 
ną do konstruowania dalexow:ccz- 
nych i bieżących programów, par- 
tię pragmatyczną, zdolią do sxute- 
cziceęo renrezentowania i ochrony 
dzisiejszych i przyszłych interesów 
ludzi procy najemnej. partię nowo- 
czesną Grzganizacyjnie i sprawną w 
działaisu, odrzucającą biuro:ratyzm 
! anachroniczyą 'centralizację. zdol- 
rą do uzyskania spolecznego zau- 
fania i poparcia. zdolną do prze- 
ciwstawienia się agresywnenu na- 
Dorow, sił prawicy i konserwutyz- 
mu poltvcw:ogo. Iztotną rolę w tej 
porui powinna odgrywać inteligen- 
cja — pd tawowy nośnik postęp: 
enałezrzaaą i cywilizacyjnego. 


2. Odrzucomy wy.tępującą w de- 
hlaracjarh PZPR 
proletariatu. Uważamy, że nie ma 
altornatywy dla systemu demokra- 
cjj porlamontarnej i daleko idącego 
uporm otowiena samorządu tervto- 
rialnego. jako sposobu sprawowania 
władzy politycznej w Polsce. 


3. Struktura partii, jej organów 
sztzbowych i doradczych w.nna być 
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— z munmiiestacyjną dezaprobatą od- 


nicsli sie do ivch. którzy zrezvgno- 


wal. z paityjnej przynuiezneśc. w 
Inivtuce Sadownictwa. Dw'ie po- 
Krewne placówki naukowo-badaw- 
c-e, podobne mentalności —- a jakie 
zróżn.cowane postaw. Przyczyny 0- 
becaie nikt nie stara się dociec. 
Tylko skutki są widoczne. 

Miejska crganizaca pariwina czy 
3.7 tys. osób, skłeda się z 148 P.P- 
/OUP. W październiku i listopadzie 
br. wystąpiło z partii 55 ludzi. Duo 
czy mało” Jeśli się weźmee pod uwa- 
ge intelelztuciny potencjał, to sporo, 
we w sicsunku do całości — liczba 
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nieznaczna. Wiec mimo uzasadnione- 
go pr vgnebienia. bo przecież każdv 
człowiek się liczy, towarzysze w KM 
nie upadają na duchu. Podwajają 
wysiłni. by „nie dać się bedzie. 

— Toczymy uporczywą walkę o to 
by do Ziazdu dotrzeć z m'n'malnvmi 
straiami kadrowymi — mówi tew. 
Sosncwski. — Staram się zadbać 
o jak najwwvższa (frekwencie w wu- 
borach delegatów na Zjazd. Czuje- 
my bowiem pewien niepoxój. Jaki? 

Na okręg nr 1. obejmujący miasto 
i siedem okolicznych gmin przvpa- 
dają 3 mandaty. W pozostałych 
czierech okregach woj. skierniewic- 
kiego liczba mandatów jest identy- 


jdeę dyktatury - 
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podporządeowana  uczestnictwu i 
wygłtywaniu przez członków parti 


demokratycznych wyborów do ciał 
przedstaw.c.elsk.ch wszystkich szcze- 
bli, a tym samym stwarzać realne 
możliwości real'zacji programu par- 
tii. 


4 Partia nasza pow.nna opowi:a- 
dać sę za pełną suwerennością pań- 
stwa polskiego oraz określić własną 
drogę budowy społeczeństwa socjali- 
stycznego głęboko wp.sanego w na- 
sze narodowe tradycje historyczne. 


5. PoJstawowyin cciem nowej par- 
ti powinna bvć działalność politycz- 
na ji spolcczno-e'tonoem czna. Ta o- 
statnia n'e oznacza w najmn ejszym 
stopniu dażon.a do przejmowania 
funkcj: władczych w b.urokratycz- 
nym Sy temie zarządzania go:podar- 
ną, a jedynie udział w snołecrnej 
lenntrnt procesów gospodarowan a. 


6. Parta pow nna stworzyć mo- 


zliwość dvshusji i wspól stn.en.a w. 


niej różnych nurtów ideologicznych. 
Materialiam hstorveznv nie może 


być jeńdvn”m nurtem ideolog cznyvm 


part. 


7. Jestesmy za jak najdalej idą- 


cvm, realnym uspołecznieniem ma-- 


jątsu narodowego, całkowitą rów- 
nuścią wobec prawa wszystkich sek- 
torów po:po:larki, przec.wstaw.ając 
się jednocześnie  nieogran:czonej, 
prym tywnej prywatyzacji w.zyst- 


kich składników majątku narodowe-' 


539, Gollonvwanej w interesie wąs- 
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czna. T.m o kazde micisce będzie 
się jeńnnk ubiegać 7—11 kandyda- 


tów. 
W ourczu miejskim zaledwie . 
czerech Zdorzyło się zatem coś 


niezwykicgo. Po raz pierwszy w 
historii miejskiej organizacji PZPR 


trudno bvłc wyłonić kandyda- 
tów. I to nie wskutek braku 
indywidualności, bo  utalentowa- 


nych działaczy partyjnych w Skier- 
niewicach i wspomnianych 7 gmi- 
nach jest wielu. Szkopuł w tym, 
że wszystkie ważniejsze środowisia 
zachowały sę, powiedzmy, nadzwy- 
czej „saromnie”. Partyjne organ za- 
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cje zakładowe w „Fumcsie”, „Ra- 
vwencie' i „Zatrze” jakby przeoczyly 
szarsę wvsuniącia swo.ch lokalnych 
kanqyriet'ów. Nie znalazł się nawet 
nikt w 80-osobowej PJP służby 
zarowia. w środowisku nauczyc'el- 
skim. Aktyw miejski usiłował na- 
kłonić do kandvdowaniąa sekretarzy 
Sosnowskiego i Psyka, ale odmówili, 
moiywując swą wstrzemiężliwość o- 
bawą przed posądzeniem iż „aparat 


„chce się wkręcić na Zjazd”. Nota- 


bene jaki to aparat, przecież obaj 
są scśrelarzami z wyboru a ni> 
zwyczajnej „umowy o pracę”... 
Ostatecznie zgodzili się kandydo- 
wać i zostali wysunięci towarzysze 


kich grup o partykularn 
sach. i ych intere. 


8. Uznając nadrzędność efektyw- 
ności i racjonalności gospodarowania 
uważamy, że partia lewicy społecz. 
nej .winna Stać jednocześnie na stra- 
zy praw pracowniczych |; wysoko 
cenić walory sprawiedliwości spo- 
łecznej i solidarności ludzi pracy, 


9. Uznając prawa rozmaitych u- 
grupowań do tworzenia instytucji €- 
dukacyjno-kulturalnych, partia le- 
w:cy społecznej winna domagać się 
od państwa i stać na straży swo 
bodnego dostępu wszystkich oby- 
wateli do kształcenia na wszystkich 
poziomach do dóbr kultury, pełnej 
realizacj: prawa do ochrony zdro- 
wia. 


10. Uważamy, że jednym z naj. 
istotniejszych praw człowieka, któ- 
rego bronić winna nasza partia, jest 
prawo do życia w bezpiecznym, czy- 
s'ym środowisku naturalnym. 


11. Parta nasza winna dążyć do 
wspóipracy z kręgam: i odłamami 
lew.cy demokratyczno-społecznej 
zarówno w kraju, jak w wym:arze 
międzynarodowym, na bazie tvch 
wartości, norm i wzorców zachowań 
społecznych, które legły u podstaw 
instvtucjj prawno-państwowych za- 
«wartych w deklaracji KBWE. 


12. Partia lewicy społecznej winna 
stać na straży wszystkich układów 
i stosunków prawno-m'ędzynarodo- 
wych, zapewniających utrwalene 
bezpieczeństwa zewnetrznego. niena- 
ruszatność granie | zachowanie su- 
werenności po:.ityczno-ekonom cznej 
Potsk.. | 


Prazn.emy, aby niniejsze stanowis- 
ko przyczyn.ło się do sformułowania 
platformy większości, platformy. któ- 
ra byłaby jednocześnie obowiqzują- 
ca - więrszości delegatów na XI 
Zjazd. 


Wrocław, 8 listopada J989 r. 
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Jan Konopczyński — I sckretarz 
Iiom.tectu Gminnego z Balimowa, 
Andrzej Madejski — sekretarz Za- 
rzadlu Wojewódzkiego LOK, Edward 
Muller — naczelny redaktor „Wiado- 
mości Skierniewmwwkich” i Iredeusz 
Staniszewski —- kierownik laborato- 
rium przychodni 
Towarzysze z KM ubolewają, że n.c- 


wielu. A mnie się wydaje, że w ten . 
sposób powstała wręcz normalna sy- 


tuacja. Z pewnością Skiemiewice 
cminie powtórzenie wyborów, czczo 
nie. można powiedzieć o innycn 


oliręgach. Można tylko żałować, że . 


wśród kandydatów nie ma robotni- 
ków. Ale z tego powodu powinni 
mieć do siebie pretensje wyłącznie 
abryczni aktywiści. Nie będą mieli 
prowa zwalać później wmy za co- 
kolwick na jakiekolwiek nowe kie- 
rowniciwo, 

Wczesnym popołudniem w komi- 
txie cdbywa się spotkanie sekreta- 
rzy POP z całego miasta. Sekratar7e 
KM są zadou oleni — dop sała frek- 
wClc;a. j 

ŃN:więnpuje prezentacja kandyda- 
tów na delegatów. Tym razem 
dwóch — z PKP i LOK, pozoctali 
nieobecni usnrawiedliwieni. S1 na 
posiedzieniu Egzekutywy KW. Obe- 
ceni dostają się więc w krzyżowy 
ogień pviań. Jak sobie wyobrażają 
przyszłą partię? Co wolą: socjali- 
stvczną czy socjaldemokratyczną 0% 
rientację? Co rozumieją pod poje 
ciem lewicy? Jakim dorobkiem poli- 
tycznym mogą się wykazać? Co 
myślą o problemie urynkowienia 
gospodarki? Co popierają a z czym 


Dolsończenie na str. 11 


lekarskiej PKP. 


DYSKUSJA O PRZYSZŁOŚCI — do jakiego socjalizmu zmierzamy 


Ukazując ideologiczne wyzwania, 


przed jakimi staje 


partia należy dostrzec wiele istotnych problemów, wy- 
kraczających poza 
wnioskowania. 


Sprawą podstawową okazuje się 
stosunek do tradycji marksistowsko- 
-leninowskiej, ustaleń i konstatacji 
Marksa, Engelsa i Lenina, dorobku 
teoretyków i praktyków motywowa- 
nych naukowym socjalizmem oraz 
efektów urzeczywistniania programu 
przeobrażeń socjalistycznych w skali 
świata oraz w poszczególnych kra- 
jach. W tym kontekście wydaje się 
konieczne przywołanie istoty mark- 
sizmu jako dialektycznej, krytycz- 
nej, nie ograniczonej żadnymi 
względami metody analizowania i 
definiowania rzeczywistości i formu- 
łowania na tej podstawie wniosków 
i dyrektyw. 

Wydobycie istoty marksizmu jest 
konieczne po to, by odrzucić defor- 
macje w praktyce i teorii © prowe- 
niencji biurokratycznej (w tym też 
stalinowskiej), podejmować próbę 
weryfikacji ustaleń klasyków mar- 
ksizmu, uwzględniając nowe, niezna- 
ne lub nieprzewidziąne przez nich, 
okoliczności. Pozwala to ukazać 
konkretno-sytuacyjne walory prze- 
myśleń Lenina i nie traktować su- 
gestii przez niego formułowanych 
(niezależnie od stopnia kategorycz- 
ności) jako dyrektyw obowiązują- 
cych w każdych warunkach, w któ- 
rych przychodzi urzeczywistniać ideę 
socjalizmu. 

Problem wydaje się rysować na 
der dramatycznie, albowiem chodzi 
o wyeliminowanie ze świadomości 
społecznej obrazu socjalizmu zdefor- 
mowanego (określanego realnym lub 
lokalnym), w którego teorii i prak- 
tyce zachowano wiele czynników 
właściwych biurokratycznej wersji 
socjalizmu. Oznacza to konieczność 
podjęcia przez partię wysiłku okre- 
ślenia wiedzy na temat istniejącego 
oraz oczekiwanego przez społeczeń- 
stwo a także prognozowanego przez 
Marksa i Engelsa kształtu socjaliz- 
mu i dokonania nieodzownej rede- 
finicji jego wartości i zasad. Sprawą 
pierwszoplanową, wymagającą prze- 
myślenia w całej partii to zespół za- 
sad konstytuujących socjalizm. Za 
podstawowe — mając także w pa- 
mięci równość i sprawiedliwość Spo- 
łeczną — należy uznać społeczną 
własność środków produkcji oraz 
władzę ludu pracującego. W istocie 
chodzi tu o stosowne, pozbawione 
wulgarności, intepretowanie zasady 
więzi ekonomiki i polityki, w prze- 
łożeniu zaś na język praktyki chodzi 
o uspołecznienie w dwóch podsta- 
wowych wymiarach: stosunkach 
produkcji i władzy. 

Wraz s momentem pojawienia się 
socjalizmu jako konsekwencji rewo- 
lucji urzeczywistnianej przez partię 
komunistyczną, nieodmiennie poja- 
wia się kwestia zwrotn dokenaneczo 
w Polsce w 1948 r. Jak go trak- 
tować? Czy był on incydentem wy- 
kraczającym poza prawidłowości 
przeobrażeń socjalistycznych, czy ich 
częścią? Zwrot ten, jeśli traktować 
go całościowo, stanowił przerwanie 
ciągłości rozwojowej, wiodącej przez 


formy pośrednie — o charakterze 
ewolucyjnym, z elementami gwał- 
townego przewrotu — do uspołecz- 


nienia własności i władzy. Ulesły 
one zaprzepaszczeniu w rezultacie 
przeniesienia rozwiązań właści- 


Dec. dr hab. Karel Janowski 
jest pracownikiem w Inaty- 


tucie Nauk Politycznych 


PAN 


dotychczasowe analizy i sposoby 


wych stalinowskiej wersji socjaliz- 
mu, będącej wszakże wariantem 
koncepcji Lenina (zagrożenia władzy 
radzieckiej, „biały terror" wspierany 
przez siły światowego imperializmu, 
wojna domowa etc., a uznanym 
przez ruch komunistyczny (Między- 
narodówka Komunistyczna, Biuro 
Informacyjne) za uniwersalny, po- 
wszechnie obowiązujący. Z tego więc 


punktu widzenią — pamiętając o 
uwarunkowaniach międzynarodo- 
"wych — „sprzeczny — jak stwierdza 


X Plenum KC PZPR — z wymogami 
tworzenia socjalizmu w polskich 
warunkach (...) proces zjednoczenia”, 
nie był przypadkiem jedynie pol- 
skim. Ale to właśnie w łonie Pol- 
skiej Partii Robotniczej, wzorującej 
się na partii bolszewickiej, pojawiły 
się i przeważyły — jak przed laty 
w Komunistycznej Partii Robotni- 
czej Polski — tendencje hurrarewo- 
lucyjne, awangardystyczne, możliwe 
do uchwycenia w działalności pozo- 
stałych partii komunistycznych, wy- 
wodzących swą genezę i uznających 
swą wież z Międzynarodówką Ko- 
munistyczną. 

Kryzys, jaki zaistniał pod koniec 
lat czterdziestych w PPR, sknutku- 
jący oskarżeniami © prawicowo-na- 
cjonalistyczne odchylenie, rozegral 


KAROL JANOWSKI 


się w obrębie wąskiego kierownic- 
twa, jakkolwiek jego skutki dotknę- 
ły całą partię. Jej członkowie pod- 
porządkowali się — jak stało się to 
wcześniej w przypadku rozwiązania 
KPP — decyzjom podjętym wbrew 
deklarowanym w partii obyczajom, 
w zgodzie jednak z zasadą centra- 
lizmu demokratycznege. Czy jest 
wreszcie sprawą przypadku, czy też 
tkwi w istocie partii komunistycz- 
nej, iż zmiany ekip w PZPR oraz 
generalnej linii partii odbywały się 
"ez udziału ogółu członków. 


Wąskie grono kierownicze 
— i cała partia 


Partie komunistyczne wyrosły, lub 
związane były, z Międzynarodówką 
Komunistyczną, u podstaw której 
leżał wzorzec partii nowego typu, 
utworzonej przez Włodzimierza Le- 
nina. Godzi się w tym miejscu przy- 
pomnieć spór Róży Luksemburg z 
Leninem, w którym broniła ona tzw. 
teorii żywiołowości ruchu robotni- 
czego. Poddała też krytyce Ideę 
szczególnego usytuowania partii ro- 
botniczej w ogóle t jej kierownictwa 
w Szczególności. Zasługuje na przy- 
wołanie opinia Juliana Hochfelda, 
który nawiązując do sporu Róży 
Luksemburg z Leninem, wspomina- 
jąc jego „bardzo dobrą opinię”, kon- 
statuje, iż jej przewidywania zostały 
potwierdzone „niestety w znacznej 
części przez wydarzenia półwiecza, 
które potem nastąpiły”. 

Nie wydaje się też, aby zastrze- 
żenia Róży Luksemburg straciły na 
aktualności w odniesieniu do pozo- 
stałych partii komunistycznych, w 
tym polskiej. Nie jest bowiem moż- 
Rwe pomijenie faktu, iż te właśnie 


Służebny 


w ich obrębie zrodził się i utrzy- 
mywał, w bardziej czy mniej zmie- 
nionej formie, kult jednostki (Sta- 
lina, Bieruta); że w jej łonie docho- 
dzi do deformacji przywódców, ich 
alienowania się (Gomułka, Gierek), 
przeradzania się zasady centralizmu 
demokratycznego w centralizm biu- 
rokratyczny.  niepodzielnego pano- 
wania — poza okresami wymuszo- 
nych ustępstw — biurokracji za- 
właszczającej teorię i praktykę so- 
cjalistyczną. Jaką wartość ma twier- 
dzenie, iż za czasów Lenina zasada 
centralizmu demokratycznego nie u- 
legła deformacji? Czy jedyną gwa- 
rancją jej zachowania ma być przy- 
wódca formatu Lenina? Okazuje się, 
iż w ramach niezmiennie obowiązu- 


jącej zasady centralizmu demokra- 


tycznego wytyczone przez siebie cele 
osiągali zarówno Lenin, kierując re- 
wolucją, jak i Stalin, uruchamiając 
machinę terroru. Tą samą zasadą 
— w celu przełamania oporu sił 
konserwatywnych —  posiłkuje się 
Michaił Gorbaczow, umacniając swą 
pozycję światowego przywódcy prą- 
cego do reform. Znaczy to, że zasada 
centralizmu demokratycznego, mają- 
ca charakter strukturalno-organiza- 
cyjny, umożliwia skupienie w rę- 
kach jednej osoby ogromu władzy 
znajdującej się poza wpływem ogółu 
członków partii. 


W tym też tkwi — jak się wydaje 
— trwałość stalinizmu (neostałiniz- 
mu), będącego wyrazem określonej 
koncepcji postrzegania i kształtowa- 
nia rzeczywistości, której zostały 
podporządkowane reguly życia wew- 
nątrzpartyjnego, wykluczające sa- 
modzielność myślenia, odwagę i de- 


wobec człowieka 


terminację w walce © wartości ide- 
ewe. Urzeczywistnianie tych reguł 
wiodło do stałego odtwarzania spo- 
sobu myślenia i aktywności właści- 
wej biurokratyzmowi. 

Godzi się w tym miejscu zwrócić 
uwagę na fakt, iż „Stanewisko Kra- 
jewej Konferencji Delegatów PZPR 
w sprawie usuwania  pezostałości 
i konsekwencji stalinizmu w Polsce” 
nie docenia zjawiska transformacji 
stalinizmu w neostalinizm. Stalinizm 
stanowi krańcową odmianę socjaliz- 
mu biurokratycznego. Okazał się on 
zjawiskiem o wyjątkowej żywotność- 
ci, większej niż represje i terror. 
Odrzucono wprawdzie praktykę po- 
wszechnego łamania praworządno- 
ści, sięgania po prowokację; osłabła 
pozycja aparatu represji. Nie uległy 
natomiast zmianie podstawowe 1 
najogólniejsze  załeżenia filozofii 
władzy, traktującej upaństwewienie 
jako wyznacznik i kryteriam postę- 
pu, motywującej przede wszystkim 
de działań  zabezpieczająco-obron- 
nych strukturę i stosunki władzy. 
W tej perspektywie destalinizacja 
oznacza totalne zanegowanie cało- 
ściowej, spójnej wewnętrznie, in- 
strumentalnej i  odczłowieczonej 
wersji socjalizmu, sprzecznej z jego 
marksowską wizją, traktującą nowy 
ustrój jako służebny wobec wszech- 
stronnego rozwoju człowieka, 


„Spiżowe prawo oligarchii” 


Charakterystyczny dla życia spo- 
łeczno-politycznego jest totalitaryzm, 
zakładający hierarchiczność wszel- 
kich układów egzystencji społecznej, 

których 


całokształcie spraw jednostki i spo- 
łeczeństwa. W tym układzie takie 
wartości jak podmiotowość, obywa- 
telskość, demokracja, samoistna ini- 
cjatywa 1 aktywność zajmują miej- 
sce podrzędne wobec jedności, dys- 
cypliny, określanych przez kierow- 
nictwo. Reasumując, inercja prak- 
tycznych rozwiązań politycznych I 
ich zmodyfikowanej motywacji nie 
przestała ciążyć do czasów współ- 
czesnych. | 

W rozważaniach nad zasadą cen- 
tralizmu demokratycznego, pojawią 
się następująca kwestia: czy dla jej 
zachowania, wliczając w to koszty 
wypaczeń, jedynym wyjściem ma 
być powrót do dowolnie niejednok=- 
rotnie interpretowanych  „leninow- 
skich zasad partii nowego typu”? 

Analiza statutów . uchwalonych 
przez kolejne zjazdy PZPR, a także 
form organizacyjnych, sposobów po- 
dejmowania decyzji, zasięgania opie 
nii w partii, wzorców zachowań po- 
zwala stwierdzić, iź niezmiennie po- 
zostają w mocy odmiany wzorca wy* 
kreowanego w 1948 roku. To wtedy 
starano się uwydatnić fakt nawiąse 
zywania do kształtu partit bolsze- 
wickiej, kierowanej przez Józefa 
Stalina, partił, która nie odbiegała 
od wzorca ukształtowanego przez 
Lenina w czasach rewolucji. 


Prawdą jest, iż w koncepcjach te- 
oretycznych Lenina można natrafić 
na propozycję takiego kształtowanią 
życia wewnętrznego partii, by jej 
formy organizacyjne oraz reguły ak- 
tywności odpowiadały konkretnym 
warunkom (terror, zagrożenie, kon 
trrewolucja). Jednakże w  sensię 
praktycznym (zarówno za jego życią 


jak i po jego śmierci) zwyciężył 
wzorzec partii o wysokim 
scentralizowania, „żelaznej” dyscyp- 
linie, jedności eliminującej „frakcyj+ 
ność”, za którą uznawano jednocze- 
nie się na płaszczyźnie programeo- 
wo-ideologicznej. Okazuje cię tedy, 
że osoba przywódcy, czy wąskie kie- 
rownictwo, nie stanowi gwaraaejł 
bogatego w myśl i działania życia 
partyjnego. W tym kontekście godał 
się nawiązać do konstatacji Reberta 
Michelsa (socjołoga stosunków ge- 
litycznych z początku wieku), która 
wykazują osobliwą adekwatność w 
odniesieniu do partłi komunistyces- 
nej, jakkolwiek nie mógł ca mieć jej 
na myśli. „Życie partii skłania de 


nikać”, Bój następnie, że 

demokr kłóci się ze zdołnością de 

działania, Michels — formułując spó- 
oligarchii 


żowe prawo 

„Struktura oligarchiczna 

przesłania bazę demokratyczną. Ta 
jest  powinn tam rzeczywi» 
8 A 


Ślady „spiżowego prawa oligar= 
chii” nietrudno odnaleźć w praktyce 
funkcjonowania rządzących partii 
komunistycznych, które ulegają tym 
samym procesom, jakie charaktery- 
zują struktury administracyjne, wy- 
says wysoki pozłom sformalizo- 
wania. 
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. i Na czerwcowym Plenum PPR odrzucono gomułkow- 


ską koncepcję 


się szybko. : 
pracy w Biurze Politycznym, 
lesław Bierut. 


ORZESZEK EE RZZĘRZEZE ZZOZ 


Zjednoczeniowy Zjazd PZPR pro- 
klamował, ustami Hilarego Minca, 
nową politykę ekonomiczną budowy 
socjalizmu. Specjalną uchwałą Zjaz- 
du określano dominującą rolę 
w polityce kulturalnej realizmu so- 
ejalistycznego. Kolejne zjazdy związ- 
ków artystycziawych proklamowa:y ją 
jako obowiązującą metodę twórczą. 
Włodzimierz  Sokorski, ówczesny 
kierownik resortu Kultury i Sztuki, 
dawał jej wszechstronną wykładnię. 
Na gruzach PPR i PPS, PSL ; SL 
powstawały zjednoczone partie | 
stronnictwa, zjednoczone związki za- 
wodowe, organizacje kombatanckie 
oraz instytucje oświatowe, a nawat 
nowe redakcje czasopism kultural- 
nych. 


Czy ten zwrot miał charakter wy- 
łącznie policyjno-represyjny? Sądzę, 
że nie. Odrzucenie przez Stalina pla- 
ńu Marschafla, jako planu pomocy 
gospodarczej i przejście od polityki 
współpracy. z Zachodem do zimnej 
wojny, zawierało w radzieckiej kon- 
cepcji . ideologicznej sporo pojęć, 
tworzacych .złudzenie, że istotnie 
chodzi, w obliczu grożby trzeciej 
wojny światowej, © przyspieszenie 
budowy: socializmu we wszystkich 
krajach luecowych demokracji. Woj- 
na w Korei, niezależnie od tego kto 
ją i kiedy sprowokował, zawisła r"d 
światem jako rzeczywisty : miecz, 
skierowany przeciw krajom socjali- 
stycznym. W tym wymiarze odchy- 
łenie prawicowo-nacionalistyczne: 
Tity, Gomu'fki, Rajka, Kostowa ura- 
stało. w oficialnej propagandzie. do 
rangi agenturalnej Ń to oskarżenie. 
niezależnie od jego prowokacyjnego 
charakteru, legło u podstaw. wszyst- 
kich ' procesów, które nastąpiły. 
Aresztowania członków partii. dzia- 
łaczy sojuszniczych stronnictw stały 
stę zjawiskiem powszechnym. Nie 
tvlko wiec strach był w tamtych la- 
'sch. czynnikiem decydującym. Ist- 

'ały. również motywy budowy So- 

'olirmu we własnych krajach oraz 
motywy międzynarodowej solidar- 
”ści, którą miał uosabiać Związek 
Radziecki i osobiście Stalin. Idea 
po!skiei drogi do socjalizmu została 
po czebana i pod jej gruzami legł 
również nieśmiały pluralizm poli- 
+*vczny i kulturalny pierwszych lat 
Pniski Ludowej. Stanęliśmy wobec 
aviematu, że wysiłki pierwszych lat 
-ostoną zmarnowane; aktyw krajo- 
wy przekreślony i zastąpiony, w 
swej wiekszości, przez  drłałaczy 
dawnego Biura Polskich Komuni- 
stów w Moskwie, lub jego wtyczek 
w PPR w rodzaju Bolesława Bieruta 
i Franciszka Jóźwiaka. Alternatywą 
dla pogodzenia się lub nie z nową 


połączenia PPS i PPR, jako dwóch rów- 
| nych w polskim ruchu robotniczym nurtów 
wodna Wydarzenia na przełomie lat 1948/49 toczyły 

| Władysław Gomułka został odsunięty od 


poli- 


władzę w partii przejął Bo- 


syiuacją było więzienie. Kontynuo: 
wanie dotychczasowej polityki „bu- 
foru” między radzieckimi wymogami 
i tradycją polskiego ruchu robo:ni- 
czego, musiało odbywać się w znacz. 
nie irudniejszych warunkach niż do- 
tąd. Atrybutem jej była specyfika 
kraju, kuliura narcuowa i naw;ywxi 
niepodleziczciowe. 


Między młotem a kowadłem 


Miałem więc niełatwą sytuację, 
jako mianowany jeszcze przez Go- 
mułsę w marcu 1948 roku, kierow- 
nik resortu Kultury i Sztuki. Wie- 
działem, że działacze dawnego Biura 
Komunistów nie mają do mnie za- 
ufania Mcegłem w pewnym stopniu, 
oczywiście nie poltycznie lecz z 
czysto osobistych względów. liczyć 
na Bieruta. Siedziałem z nim przed 
wojną w mokotowskim więzieniu. 
znałem jego dawne powiązania z 
byłymi masoanami Hemplem, Koło- 
dziejekim, Tolwińskin, cd których 
nauczył się cenić polską kulturę 
ti nawet poiską inteligencję. Kiedy 
mnie przesuwano z KCZZ do resor- 
tu sztuki Bierut namawiał mnie na- 
wet do przyjęcia tej propozycji ła- 
godząc nacisk polityki radzieckiej. 
Fodotne zresztą rady dawał mi 
Leon Schiller i Xawery Dunikowski, 
obaj niechętni metodom realizmu 
socjalistycznego, ale myślący racjo- 
nalnie, w granicach dopuszczalnego 
dla twórców kompromisu. Nawet 
Maria Dąbrowska powiedziała mi 
wówczas, że mimo niechęci do partii 
sądzi, że przy jej pomocy należy 
szukać cróg do przetrwania. 


Akceptując te rady zdawałem so- 
bie sprawę. że musimy przejść, dla 
uratowania geopolitycznej sytuacji 
kraju, przez ucho igielne stalinizmu, 
starając się wykorzystać wszystkie 
realne możliwości, by odbudować 
gospodarkę, zlikwidować anafalbe- 
tyzm, upowszechnić kulturę, urato- 
wać tradycję narodową i wyrównać 
socjalne i oświatowe różnice w spo- 
łeczeństwie. Czy ta świadomość była 
wyraźnie zarysowana do końca? Na- 
pewno nie. Między młotem i kowad- 
łem człowiek nie myśli precyzyjnie, 
Ulega naciskom i własnemu opor- 
tunizmowi.  Decydowały .odruchy, 


przywiązanie do socjalizmu, tradycji - 


narodowych, zwykły strach, lecz i 
uczciwość, chęć dokonania czegoś 
w Życiu. Istniała również potrzeba 
ratowania ludzi uniwersalnych war- 
tości w sztuce i własnej godności, 
niestety w warunkach gdy cechy te 
były powszechnie poniewierane. Mo- 
że zresztą w pierwszej chwili wy- 
dawało się, że i ten okres rewolucji 


kulturalnej przejdziemy mniejszym 
kosztem niż to się później okazało. 
Nawet Bierut jeszcze w 1048 roku 
sądził. że należy wystawić „Dziady” 
w reżyserii Leona Schillera. Byliśmy 
w tej sprawie w Belwederze razem 
z Mieczysławem Jastrunem i Jerzym 
Borejszą. Niestety Jakub Berman 
okazał sie silniejszy i Schiller mu- 
siał odejść z Teatru Polskiego. 
Wprawdzie udało się go mianować 
dyrektorem Teatralnego Instytutu 
Sztuki i nadal reżyserował. lecz mo- 
ralne szkody były tym większe, im 


ardziej byliśmy bezsilni wobec 
oczywistości. 

Swoiste tendencie, aby kulturę 
nerocową traktować jako folklor 


pozwoliły powołać do żŻyca panst- 
wowe zespoly: „Mazcwsze” i 
„Śląck'; bawić się w krajowy Fe- 
stiwal Sztuki Ludowej i namawiać 
twórców. abv wzorów dla realizmu 
socialistycznego szukali, zwłaszcza w 
muzyce. 
wej. Jednocześnie robiiem co mocg- 
łem. bv ratować cisgie żywotną 
sztukę modernistyczną i jak to się 
wówczas mówiło. eksrerymentalną. 
Istn'ia? więc, chociaż na marcinesie 
oeficjemej polityki wydawniczej, 
Przyboś i Gałczyrwski. nielegalny te- 
ażr na Tarczyńskiej Mirona Biało- 
szęwskiego. teatrzyki studenckie. tu 
i ówdzie organizowano „prywatne” 
wystawy abstrekcjonisiów i koncer- 
ty muzyki nowoczesnej. Powstała 
nawet grupa 49: Bairda, Krenza 
i Serockieso. Wprawdzie wybudowa- 
nie Teatru w Nowej Hucie koszto- 
wało mnie pertyjną naganę. gdyż 
Bierut uważał. że robotnikom bar- 
dziej jest potrzebny cyrk i dom kul- 
tury, leaz nie traktowa'em tego To- 
dzaju wvtknięć zbyt serio Bvły po- 
ważniejsze sprawy, które budziły 
n:epokój. 

Axcevtocja przez wiekszość środo- 
wisk artystycznych założeń realizmu 
socialistycznego okazała się pozorna. 
Mógł Eibisch czy Cybis namalować 
w swojei konwencji portret Lenina 
lub Dunikowski zaproponować mon- 
s'rualny pomnik Stalina. (dzięki cze- 
mu nie stanął on przed Pałacem 
Kultury ra Placu  Defl2d). lecz 
w gruncie rzeczy nikt z nich nie 
przyjął narzuconego przez partię 
modelu kultury. Podobnie było w 
innych dziedzinach . sztuki. również 
w literaturze. Zwieszcza młode po- 
kolenie stawiało zdecydowany opór. 
organizując się w podziemne zespo- 
ły. teatrzyki i zespoły muzyczne. 
Starałem się udawać, że tych spraw 
nie widzę, angażując się w politykę 
upowszechniania kultury i odbudo- 
wę zabytków. Należy przyznać, że na 
te cele państwo nie żałowało środ- 
ków. Odbudowaliśmy, czy też zbu- 
dowaliśmy. wiele gmachów teatral- 
nych, muzycznych i muzealnych. Na- 
stąpiła rekonstrukcja. czy też po 
prostu budowa wszystkich niemal 
„Starówek”. zabytkowych kościołów, 
wielu pałaców, zamków i szkół. Pod 
tym wzgledem szczodrość Bieruta 
była niezawodna. Czasami pomagał 
mi Cyrankiewicz. 

Finansowaliśmy nie tylko miliono- 
we nakłady dzieł Adama Mickiewi- 
cza, Juliusza S'owackieso. Henryka 
Sienkiewicza, Elizy Orzeszkowej i 
Marii Rodziewiczówny. lecz wypła- 
caliśmy stypendia pisarzom, którzy 


w trodycjach sziuki ludo-- 


. bardzo 


mieli zakaz lub trudności z drukiem 
Należał do nich nawet Jarosław 
Iwaszkiewicz. Oczywiście wszystkie 
te manewry i manipulacje musialem 
opłacać referatami na temat reaiiz. 
mu socjalistycznego, co czyni:em 
konsekwentnie, poczynając od Ziaz- 
du w Szczecinie, w styczniu 1949 p, 
Sekundował mi Stefan Żółkiewski, 
Jan Kott oraz Adam Ważyk, wyrę 
czając nieraz w trudnych syty. 
acjach. W przeciwieństwie do nich 
Karol Kuryłuk był  cziowiekiem 
umiarkowania i liberalizmu. Naj. 
większe kłopoty mieliśmy z gorliwe 
cami w środowiskach artystycznych, 
A więc Juliusz i Maria Krajewscy 
w plastyce, Adam Ważyk oraz Me. 
lania Kierczyńska w literaturze | 
w krytyce literackiej; Stefan Mar. 
tyka w teatrze, Wenda Odolska 
w radio. Nie było rzeczą prostą łae 
godzić powstające stąd tarcia, proe 
stować donosy i ratować ludzi 
oskarzanych o działalność antypań- 
stwową.. Należy obiektywnie przy- 
znać, że Jerzy Putrament chronił 
Konstantego Gałczyńskiego i ułatwił 
Czesławowi Miloszowi wyjazd za 
granicę. Wypadki policyjnych repre- 
sji w stosunku do twórców należaty 
do rzadkości. Interwencja Ministra 
Kuitury w sprawie zatrzymanego 
Wojciecha Baka poskutkowała od 
razu 

Powoli jednak zaczęły przenikać 
i do nas, ludz „na uboczu” wielkiej 
polityki, tragiczne wieści o repre- 
siech, torturach i  morderstwach 
zwieszcza w Informacji wojskowej 
i w Urzędzie Bezpieczeństwa Pevwe 
nego dnia zło?ył m! orywatną wizytę 
generalny p.okurator Stefan Kali- 
nowski. mój dawny przyjaciel z w:ę> 
ziennych czesów przedwojennych i 
ujawnił nie tylko gehennę popełniae 
nych zbrodni. lecz rolę w nich Bie 
ruta, Rerm2na. Minca, nie mówiac 


"o Romkowskim. Mietkowskim, Fej- 


ginie. Różańskim. Kalinowski należał 
do tek zwanych „uczciwych komus 
nistów” i ziożył w tej sprawie szereg 
raportów na ręce Biura Polityczne* 
go. konkretnie Franciszka Mazura, 
Berman uprzedził go jednak, że je- 
żeli chce uratować swoją głowę musi 
milczeć. Stefan był kompletnie za- 
łamany. Ba? się nie tylko o siebie, 
łecz i rodzinę. Z drugiej strony nie 
chciał i nie móg! uczestniczyć w 
zorodniach. 

Siedzieliśmy całą noc u mnie, nie 
wiedząc jak się pożegnać. 
Okrucieństwo systemu i surrealizm 
chwili był tak oczywisty, że m.e- 
liśmy wrażenie iż caly świat nesze* 
go komunizmu wali się na głowę. 
Samobójstwo nie było wyjśren, wiec 
co? Dymisia. ucieczka? Nie hv! v0 
łatwy wybór Truzgi brzeg Gia nas 
nie istniał. Było sprawą oczywistą, 
że nie są to może błędy idei. które] 
chcieliśmy pozostać wierni. lecz błe- 
dy narzuconeco systemu. mechan:zm 
dyktatury proletariatu. pozbawione) 
kontroli. okrucieństwo cztowieka u- 
jawnione w swoich największych 
sekretach. gdy nikogo nie trzeba się 
obawiać. Ideologia wyzuta ze swoich 
spoiecznych powiązań i ©dpowie- 
dzialności przed innymi. stale Srę 
świstkiem papieru, potrzebnym tyl* 
ko tym. którzy się nim postugtją. 
„A może to już nie jest komumzm 
— pytał Kalinowski — tylko ter- 
midor, faszyzm. najgorsza forma Te* 
akcji, skierowana przeciwko klesie 
robotniczej i człowiekowi?” „Nie 
umieliśmy odpowiedzieć na to pr* 
tanie i nie widzieliśmy dla siebie in* 
nego wyjścia poza biernym oporem 
i polityką „buforu”, może nawet rolą 
Piłata 


Nadchodzi cdzeiz 


- 38 marca 1953 roku zmarł Stalin. 
Stalinizm istniał dalej. W Polsce 74 
sprawą postawy Bieruta i Bermana, 
srożył się bardziej niż kiedykolwiek. 
Następuje skazanie polskich of'ce" 
rów. na których wyroki podp:sUJe 
Rokossowski i Bierut. Proces SPV. 
chalskiego i Korczyńskiego. Musiał 
dopiero zginąć Beria z rąk Chrusz 


APO 


„ FET 
, -— 


czowa, uciec na Zachód pułkownik 
Światło i opublikować czarną księ- 
zę polskiego stalinizmu, aby drgnęły 
posady. zawrzażo w partii, zebrał się 
centralny aktyw i potępił metody 
Radkiewicza. Berrmana, Minca, Bie- 


© ruta, by wreszcie móc zwolnić Go- 


mułkę i Rolę Żymierskiego, jednak 
bez odwołania fałszywych oskarżeń. 
Dopiero te fakty rozpoczęjy powolny 
proces destalinizacji, większej cywil- 
nei odwagi i politycznej refleksji. 
Resort kultury wszedł w okres 
stopniowej odwilży. Pojawił się 
ncwy tygodnik „Przegląd Kultural- 
ny” wydawany przez Radę Kultu- 
cy i Sztuki, na czele której stanął 
Jerzy Andrzejewski. „Twórczość” 
przejął z rąk Adama Ważyka Jaro- 
sław Iwaszkiewicz, zaistniał studen- 
cki teatr STS, Bim-Bom, kabarety 
literackie. Kolejne posiedzenia Rady 
Kultury i Sztuki „odkręcały” połi- 
tykę kulturalną. Wystawa „Arsena- 
łu” obaliła realizm socjalistyczny 
w plastyce. W 1055 roku odbył się 
pierwszy festiwal muzyki wepółcze- 
snej i pod nazwą „Warszawskiej Je- 
sieni” wszedł na trwałe do histarii 
polskiej muzyki. Nabierałem i ja co- 
raz większej odwagi. Zalegalizowa- 
łem Teatr M. Białoszewskiego oraz 
dziecięcy, staropolski chór Stuligro- 
sza w Poznaniu, Pojawiła się w Kra- 
kowie wystawa  abstrakcjonistów. 
Teatr Polski w reżyserii Bardiniego 


Państwowy Teatr Ludowy w 


publiczności. Stałem zresztą  rów- 
nież na warcie i zastanawiałem się, 
co zostalo z naszej mlodości, po la- 
tach ery stalinowskiej. Nie była to 
ani ta sama partia, ani te same na- 
dzieje, ani te same charaktery ludz- 
kie. Władza determinuje układy, 
układy niszczą człowieka, negatywna 
selekcja kadrowa dekańcza dzieło 
destrukcji. To co potrafiliśmy przez 
te lata zrobić było w większym stop- 
niu dziełem narodu niż naszym, par- 
tyjnych działaczy, lawirujących mię- 
dzy sumieniem i koniecznością, Zda- 
wałem sobie sprawę, że należy 
odejść z ministerstwą, gdyż tak czy 
inaczej byłem symbolem minionej 
epoki. Edward Ochab, nowy pierw- 
szy sekretarz, wahał się, lecz on wa- 
hał się zawsze i może dlatego ura- 
tował sobie opinie porządnego czło- 

wieka. Ziożyłem rezygnację i czeka- 
łem na wyrok. 


Ani ta sama partia, 
ani te same nadzieje. 


Trzęsienie ziemi spowodowane 
„raportem ' Chruszczowa zmusiło 
nas do zastanowienia się nad losami 
socjalizmu w skali znacznie szerszej 


niż dotąd. Kiedy słuchaliśmy z Je-- 


rzym Putramentem na VI Plenum 
KC PZPR wystąpienia Nikity, który 
ubarwiał swoją opowieść dywaga- 


Nowej Hucie zainaugurował swą pracę 


przedstawieniem „Krakowiacy i górale” w inscenizacji Leona Schillera. 


wystawił „Dziady” Adama Miokie- 
wicza w oryginalnej wersji. 


W grumcie rzeczy dopiero jednak 
XX Zjazd KPZR rzucił anatemę na 
Stalina. Nie przekreślił jednak sta- 
dinizmu jako systemu gospodarczego, 
nie zminił struktur partii, nie wy- 
cofał się z monopolu władzy i nadał 
kluczył wokół spraw kultury, nie 
anulując pozycji ideologicznych, re- 
zygnując jedynie z realizmu socja- 
listycznego jako dominującej me- 
tody twórczej. 


W kilka dni później umiera w 
Moskwie Bierut. Do jakiego stopnia 
społeczeństwo nie orientowało się 
w mechanizmach władzy świadczył 
jego pogrzeb z masowym udziałem 


Fot. CAP 


cjami na temat tańczenia na stole 
hopaka przed Stalinem, uważające- 
go go za „duraczka”, Jurek w pew- 
nej obwili powiedział: „Ktoś z nas 
zwariował. Albo w swoim czasie 
Stalin, albo Nikita, ałbo ja”. Nie 
zdążyłem odpowiedzieć, kiedy stara 
komunistka Roma Granas zerwała 
się krzycząc: — „Jak mogliście to 
wszystko tolerować i jeszcze nas 
zmuszać do zbrodni. Lepiej było za- 
strzelić się!” Chruszczow popatrzył 
z mieukrywanym zdziwieniem. „Co 
to za użasna starucha? Ubrat je 
jo!”. I dokonano tego. Roma wystą- 
piła z partii. My z Jurkiem zasta- 
nawialiśmy się nadal. co dalej? 
Byliśmy przekonani, że Ochab na 
swoim stanowisku nie utrzyma się 


i wydarzenia, których oczekiwał cały 
kraj, wysuną ponownie na szefa 
partii Gomułkę. Wprawdzie Putra- 
ment miał pewne obiekcje dotyczące 


jego charakteru i stosunku do in-f 


teligencji, lecz było to jedyne wy- 
jście, które mogło nas uratować.| 
Zresztą nie tylko nas, partię, także 
cały kraj. 


Wydarzenia poznańskie Pizyśpie-| 
szyły strukturalny kryzys. VIH Ple- 
num niczego wprawdzie nie załat- 


się VIII Plenum o znanym po- 
wszechnie przebiegu, które zdetermi- 
nowało polityczne oblicze kraju, wy- 
bierając ponownie na kierownika 
partii Władysława Gomułkę. Rok 
1956 wszystkich nas zresztą zmięnił. 
Jeżeli nawet pewne zjawiska po wy- 
darzeniach na Węgrzech, a potem 
w epoce Breżniewa, zostały przyha- 
mowane, a nawet colnięte i system 
znowu zaczął dreptać w miejscu, 
partia zachowała zdolność odradza- 
nia się podczas kolejnych kryzysów. 
Brak konsekwencji w  odnówie 
wprawdzie stale nawracał ją do 
punktu wyjścia, lecz proces zmiany 
świadomóści trwał, mimo że niejed- 
nokrotnie był wyprzedzany przez 
polityczne wydaczenia, które zacho- 
dziły bez nas, a często wbrew nam, 
w samej klasie robotniczej. 


Nieraz zastanawiałem się dlaczego 
Gomułka się cofnął, a nawet jakby 
zdradził sam siebie i nie wykorzystał 
jedynej dda siebie i partii sytuacji, 
jaka zaistniała po VIII Plenum. Czy 
tyłko wydarzenia na Węgrzech, czy 
jedynie obawa przed radziecką in- 
wazją, czy też załamał się wobe 
świadomości, że realny socjalizm jest 
w grumcie rzeczy niereformowalny 
1 należy zmieniać cały system so- 
cjalizmu, na którą to zmianę nie tyl- 
ko nie było go stać, gdy istniał 
Chruszczow, a później Breżniew z 
jego doktryną 


pierwszy przyniosłem Gomułce wia- 
domość o wkroczeniu do Budapesztu 
wojsk radzieckich Wiesław nie był 
zaskoczony, lecz głęboko przygnę- 
biony, prawie złamany. „Zaczęła się 
„wołynka” — powiedział jakby do 
siebie, w swoim ealicyjnym żargo- 
nie. Należy się cofnąć, w przeciw- 


nym wypadku padniemy ofiarą tych | 


samych oai co na Węgrzech”. 
Wspomniałem, okrucieństwa 
Chruszczowa na Ukrajnie były nie 
ai np niż . ja „Musimy Nest 
cować z taką ją, jaka 

— msuknął Gomułka — w przeciw- 
nym razie zginiemy.” 

Każdy proces ma swoją logikę. 
I postępu i cofania się. Czerwcowe 
Plenum KC PZPR uderza w rewi- 
zjonizm. „Dogmatyzm to katar, re- 
wizjonizm to grypa” — twierdzi Go- 
mulka. Zamyka się „Po Prostu”, lik- 
widuje się tygodniki, łącząc BODO: 
nie istniejące pisma. Protest 34 
pół Płóycda sięa kj A 
nie wys z par a 
lubelskim zjeździe pisarzy Gomułka 
jako wzorzec pisarski wskazuje na 
„Pana Bałcera w Brazylii” Mani Ko- 
nopniokiejj W ekonomice realizuje 
się politykę Hilarego Minca. Głupie 
procesy Wańkowicza i Grzędzińskie- 
go z inicjatywy Moczara. I wreszcie 
słynne przemówienie Gomułki z pią- 
4ą kol kołumną i tezą, że klasa robot- 
nicza zgubi Polskę Ludową, zdjęcie 
„Dziadów” z afisza Teatru Narodo- 
wego, deflacyjna polityka ekono- 
krwawe wypadki w Gdań- 


Władysława Gomułki, który odchodzi 
na takiej samej fali na jakiej przy- 
szedł. Nie zmienia to jednak w Pol- 
sce ani sytuacji gospodarczej, am 
sytuacji w kulturze i w oświacie, ani 
w służbie zdrowia. System ciągle 
jest niereformowalny, mimo nawet 
niewątpliwych poszczególnych  o- 
siągnięć i zdobyczy. Dopiero po 1980 
roku dojrzewa powszechna świado- 
mość konieczności zmiany istoty sy- 
stemu i charakteru samej partii. 
O polityce kulturalnej przestaliśmy 
mówić. Może i lepiej. 


Nie rozbudzajmy 


| apetytów 


wiło, lecz w październiku zebrało 


na igrzyska 
W partii już nieraz w momentach 
krytycznych, wymagających pełnej 
mobilizacji, następowała demobiliza- 
cja szeregów (zadziwiające harakiri) 
— i to samo niebezpieczeństwo ir- 
racjonalnych postaw istnieje dzi- 
siaj. 
! | Po pierwaze: wićlu działaczy, oc- 
ganizacje, czekają na Zjazd. Jest to 
naszą cechą, ść w trudnych sytua- 
dach natężamy umysły — co by tu 
nowego wymyćlić — i następnie 


„stwo, iż tak uwikłamy się w spory 
'4deologiczne nie bacząc na biegńące 
zdarzenia, że np. będziemy nieobec- 
ni podczas wyborów samorządo- 
wyc 

Dlatego uważam, że zaynchronizo- 
wanie, połączenie przygotowań do 
Zjazdu z kampanią wyborczą do sa- 
„mocządów jest bardzo ważnym za- 
| Dziś sytuacja jest inna niż w 
„okresie wyborów do Sejmu i Sena- 
tu: 
|= CZa8 aprobaty dla tych, którzy! 


„wych ludzi, miaął, i to man nadzieję 
, bezpowrotnie, kandydaci do samo- 


: cieszących Bię dużym autory= 


AosĘ ruch. solidarnościowy przejmu- 
jąc władzę utracił cnotę miewinności, 
i to nie tylko dlatego, że wpajana 
społeczeństwu pewność jakoby było 
„możliwe wyjście z kryzysu cówno- 
łegle z poprawą warunków życia; 
gak i obiecane bułeczki z szynką dla 
"wszystkich — nie jest osiągalne, : 
— coraz częściej można spoae 
cza b le dob dol sj ów = jej 
y przynajmni 
dwóch pataiaży W oięa reformy czyl 
b ajicjia i realizacji — — czyli 'wspar- 


Programów proponowanych; u- 
chwalonych przez partię, nikt, nawet 
dawna opozycja, nie krytykował i 
nie krytykuje. Zawodził natomiast 
drugi czynnik, ale przecież na 
brak tego wsparcia wielu pracowało, 
więcej — jeszcze dziś są z tego 
dumni. Cynizm tych „Koryntowych 
dziewic” jest dzisiaj czytelniejszy. 
Wybory w zakładach pracy potwier- 
dzają wyjście z amoku wielu załóg. 

Jestem przekonany, że jeżeli 
uświadomimy sobie jak ważne pro- 
cesy (na pewno historyczne) zachodzą 
dzisiaj (kapitalizm puka — więcej, 
wchodzi do drzwi i to nie ten ene- 
refowski, par ryja czy nawet grec- 
ki, hiszpański, ten z Ameryki 
Łacińskiej, wraz z zo biedą 
4 głodem), jak zagrożona jest lewica 
(rozbicie jest realne jak nigdy, a to 
przecież oznaczać może tylko zejście 
„na śmietnik historii”) 4 gdy wszyscy 
lewicujący skupią się na pozyskaniu 
sympatyków, zmobilizowaniu akty- 
wu itd. to wyniki wyborów samo- 
rządowych mogą być niespodzianką 
nie tylko dla ruchu solidarnościowe- 
go, ale i dla świata. 


ZBIGNIEW GORZELAŃCZYK 
Lektor, Leszno 
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Ludowcy przeć nową szansą 


istoria uczy, Że ZAWSZÓ najbliższy 
REzżet robotniczemu był ruch lu- 
dowy. Dlatego przeobrażenia, jakie 
się obecnie w tym ruchu dokonują, 
nie mogą być nam obojętne. A dzie- 
je się wiele. Nim doszło do XI Kon- 
gresu ZSL, w ostatnich. miesiącach 
powstały zalążki dwóch innych pac- 
tii chłopskich. | 


_Piętnastego sierpnia br. wznowiło 
działalność, jak określa się w jego 


dokumentach, Polakie Strennictwo - 
Ludowe. Prezesem wybrany został 


były komendant główny Batałfonów 
Chłopskich gen. Frawiszek Kamiń- 
ski. Natomiast na bazie NSZZ Rol- 
ników Indywidualnych utworzone 
zostało PSL „Solidarność”. 


Nie przypadkowo więc  ostatnć 
Kongres ZSL (w dniach 26—27 T- 
stopada br.) odbył się pod hasłem 
jedności ruchu ludowego. Do jedno- 
ści potrzebna jest jednak dobra woła 
wszystkich partnerów. Jeśli cna jest 
— resztę można osiągnąć poprzez 
rozmowy i uzgodnienia. Już taką 
wolę wykazał Franciszek Kamiński, 
przesyłając posłanie do Kongresa. 
Ze strony Józefa Blisza odzewu nie 
było, ale i z kierowaną przez niego 
partią władze” powstałego na Kon- 
gresie PSL „Odrodzenie” są skłonne 
żozpocząć negocjacje. ae 


531 tys. członków byłego ZSL 
twszyscy, którzy nie wystąpią —. 31- 
tomatycznie stają się członkami no- 
wej partii) reprezentowało na Kon- 
gresie bliska 2800 dęlegatów. Ponad 
43 proc.. z.nich, to rolnicy, w tym 

hłopi indywidz= 


szczególnie bulw 
wała aistualna polityka rolna rządu 
Niektórzy delegaci określali to moc- 
miej — jako brak takiej 

W tym kontekście pojawiły się za- 
strzeżenia do wicepremiera, ministra 


Rolnictwa, Leśnictwa i Gospodarki 


Żywnościowej Czesława Janickiego, 
a jego wystąpienie na Kongresie 
us __ delegatów. 
Wskazanie zagrożeń nie oznacza jed- 
nak krytyki rządu — 
Kazimierz Olesiak — wybrany przez 
uczestników prezesem Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego nowego 
Stronnictwa. Wręcz odwrotnie. O- 
znacza chęć pomocy w rozwiązywa- 
niu trudnych problemów wyżywie- 
nia narodu. 


Pod względem powierzchni upraw 
— 0,5 ha na jednego mieszkańca, na- 
jeżymy do europejskiej czołówki. 
Nie najlepsza to ziemia i dlatego 
wymaga intensywnego nawożenia, 
środków ochrony roślin. A nawozów 
mineralnych i tych środków nadal 
brak. W ostatnich dniach — jak 


mizację rolnictwa wyasygnowano do- 
datkowe fundusze. Ale czy star- 
czą ; czy potrzebne środki będą na 
cza6 


Odczwały się również głosy zawo- 
du, oo do rołi ludowców w nowej 


szczególnie z lat stalinizmu, znalazło 


„. De po- 
jednak 


tyłko w przypadku obsady stanowi- 
ska przewodniczącego Rady Naczel- 
nej, którym został wybrany ogromną 
większością głosów, przewodniczący 
Klubu Poselskiego Stronnictwa Jó- 
zef Zych. 


Uchwałony na Kongresie program 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 


 „Odrodzenie”, to obszerny i wszech- 


stronny dokument. Nawiązuje się 
w nim do tradycji PSL-owskiego 
agraryzmu, rozumianego przede 
wszystkim jako tworzenie równych 
praw dla działalności jednostek pań- 
stwowych, spółdzielczych, spółko- 
wych, komunalnych i prywatnych, 
ze wskazaniem potrzeby rozwoju 
własności ogólnonarodowej w pod- 
stawowych działach gospodarki. Są 
zbieżności prognamowe, a także 
— mimo ostatnich  rozdźwięków 


— była i jest współpraca instancji 
podstawowych partii i stronnictwa 
szczególnie gminnych. Tam, na tym 
najn ższym szczeblu, autorytet mają 
tylko ci działacze, którzy pracują na 
rzecz dobra mieszkańców wsi, nie. 
zależnie od tego, jaką siłę polityczną 
reprezentują. 


Robocza współpraca jest również 
w Sejmie. Tam nie ma uprzedzeń 
co do tego z jakiej partii po. 
chodzą nowe propozycje, czy inicja- 
tywy. Bierze się bowiem pod uwagę 
tylko potencjalne korzyści dla krą- 
ju. 


W dwa miesiące po Kongresie jed. 
ności Ruchu Ludowego odbędzie 
XI Zjazd PZPR i jednocześnie naj. 
prawdopodobniej pierwszy Zjazd 
powstałej na jej bazie nowej partii 
polskiej lewicy. Można sądzić, że za- 
początkuje on nowy rozdział we 
współdziałaniu z ludowcami. Obie 
partie bowiem staną przed nową ko- 
niecznością i nową szansą. 


STANISŁAW RUDUCHA 


W środowiskach wiejskich o polityce rolnej dyskutuje się w różnych oko- 


. dcznościach -— nawet w takich jak na zdjęciu, 


Fot. Piotr Nowak 


W tym II i I sękretarza Komilteju 
oem | PZPR. Był rówujeż 

ie czem Komstetu Miejskiego i 

<.c.nicQwego part. Po przejście 
ża emeryturę, ża ag jest I ack- 
potarzem POP we Cząpury koło 
Poznania, gdzie mieszka. Jest cenio- 
syg aktywistą partyjnym w Mosi- 


Mojego 
tat. 
dziś 


y l go, co być 
jara o to anaczy by 


— Co dła nas przed wojną nazy- 
wało się patriotyzmem? Tak po 
prawdzie, to nie za bardzo się nad 
tym zastanawialiśmy. Świadomości 
klasowej uczyliśmy się w pochodach 
| ssboócjócpe niekoniecznie 
zcze jako uświadomieni politycz- 
nie robotnicy. e 


U 24 CIE PARTII EENAKA 
ENNY ORO RZ OCT R RDA REA POCZTOWY TZ REZ CESE REP RZ KARZE RORY AZ ROERE?. 


/W syżnacji tuż powojennej — pat 
ciotyzm oznaczał: znowu .co innego. 
Granice dobra i zła nie były już tak 


równywać patriotyzmu naszego z 
postawami młodych dzisiaj. Bo ten 


Być patriotą _ 


ostre. Nie wystarczyło już tyłko 
chcieć być patriotą. Potrzebne było 
rozeznanie polityczne, właściwa oce- 
na sytuacji. Wielu — mimo szeze- 
rych chęci — błądziło. Ale nie moż- 
na było ustawić się obok. Trzeba 
było dokonać wyboru, opowiedzieć. 
stę po którejś stronie. Takie sytuacje 
szybko zmnaszały człowieka do uka- 
zania prawdziwego „ja”... 


Czy znaczy *e, że wtedy młodzież 
była ftepsza? Na pewno nie. Może 


de tego sytuacja w 


nasz patriotyzm był różny, zmieniał 
stę wraz z sytuacją w kraju. Teraz 
zaś nasze poczucie patriotyzmu jest 
do siebie podobne. 


Bo dawniej — robiłeś coś dla sie- 
bie, albo dla kraju. A teraz? Lepiej 
pracujesz — czynisz to nie tylko dla 
kraju, ale i dla siebie. Starasz się 
robić więcej niż od ciebie wymagają 
— też nie jest to sprzeczne z twośmi 
osobistymi interesami. Są one po 
prostu wspólne. I to bez wzyęlędu na 


mów, mie sposób być „rozdartą s0- 
sną”. | 


wielu. Dają temu wyraz w fabryce, 
na swojej zmianie, w życiu oodzien- 
nym. Zdarza się czasem, Że powYy/j- 
ściu za bramę, w innym gronie, 
zdają się e tym zapominać. Bywa, 
że ustawiają się na pozycjach kibi- 
ców, nie wtrącających się, gdy obok 
ooś dzieje się źle. A przecież, parat- 
razując powiedzenie poęty — Pat 
riotą się nie bywa, patriotą się jest 
w każdej sytuacji. 


Dzisiaj nikt nie wymaga od nas 
poświęcenia, ofiary życia. Ale prze 
cież sprawdzamy swoją postawę nie 
tyłko w wielkich sytuacjach kont- 
liktowych. Także na co dzień. Gd! 
mamy, albo nie, odwagę powiedzi 
swoje zdanie, powalczyć o dnobiazę, 
ale istotny. Żwykłe, szare Zycie 
— nawet w kolejce, też zmusza 
ciągłych wyborów, ujawniania Swe" 
go poglądu. Nie wolno się od tego 
uchylać. 
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Rozmowa z RYSZARDEM ŁEPSKIM, 
kandydującym w i wyborach delegatów na XI Zjazd 


— Dlaczego człowiek młody, nie- . 


zależny, wykonujący wolny zawód 
decyduje się wziąć udział w poli- 


tycznych bojach, których wynik jest 


tak trudny do przewidzenia? 


— Bardzo osobiście i dotkliwie 
odczuwałem wszystkie ostatnie po- 
rażki, które partia ponosiła. Bolało 
mnie, że PZPR przegrywa. poszcze- 
gólne bitwy, toczone dla zdobycia 
zaufania społecznego, a jej kierow- 
nictwo — różnych szczebli — nie li- 
czy się z tym, co ludzie myślą, czują. 


Jestem, choóby z racji wyboru i wy- 


konywania takiego a nie innego za- 


wodu, pragmatykiem. Uważam, że - 


jeśli podejmuje się działalność po- 
lityczną, to musi ona doprowadzić 
do ceiu. Denerwowało mnie postę 
powanie według zasady: cofniemy 
się pół kroczku, a potem, jeszcze pół. 
W rczultacie — stanęliśmy pod ścia- 


ną. Zabrakło inicjatywy, przewidy- 


wania, jak się zachowa:  społeczeń- 
Stwo. 


— Moeżna było po prostu eddać lę- 
gi'ymację partyjną... 


-— Nie, to byłoby za „proste, po- 
zbawione więxszego sensu. Ten stan 


cencrwował mrie na tyle mocno, ie - 


kiedy pojawiła się  perapektywa, 
szansa zbudowania partij od nowa, 
postanowiłem wziąć w tym czynny 
udział Fak! Gdy dotarły do nas in- 
formacje, że zaczyna się formować 
„Ruch 8 lipca”, dotarły propozycje 
programowe, deklaracje, postano- 
wiłem wziąć w tym udział. Coś na- 
reszcie się ruszyło, dnenęłapo a- 
ganizacjach partyjnych przeszedł ja- 
kiś prąd — wcześniej nie działo się 
nie. | 


Uznałem, że mam coś do zrobienia, 


że właśnie ta platforma socjalizmu - 


W ijowiat Aż pozwala mi dzia- 


łać, a ja sam mogę przydać się lu- 


dziom, na tyle jeszcze młody na tyle 
bojowy i na tyle doświadczony, że 


z jaką jego liderzy w — be 
owijamia w bawełnę, kombinowania, 
przy jednoznacznym określeniu celu: 
utworzenia nowej partii — żadnych 
pół czy ćwierć reform, nowej, de- 
mokratycznej, dbającej o interesy 


ludzi pracy, nie rezygnującej z ludzi 


tak zwanej bazy, rozczarowanych, 
zdegustowanych, moralnie obolałych. 
Z ludźmi, tworzącymi „Ruch 8 lipca” 
mogę wspólnie iść, jestem im po- 
trzebny i sam mogę wiele wnieść. 
Dlatego zdecydowałem się zapytać 
swoją organizację partyjną, czy 
udziedń mi swojej rekomendacji, a 
gdy ją o:rzymałem, spotkać się z in- 


ZZ 


Avini. sizsśtwić im siebie, formułę 
nowej partii I już jako działacz Ru- 
chu proponować | =P adiówó do 
tego właśnie programu. 


— Powiedzmy, że  srezumiałam 
powody, dla których Towarzysz zde- 
cydował się kandydować, kolej na 
pytanie e cel, krótke mówiąc: po 
eco? 


— Znakomita część Polaków ma 
ambicje polityczne. Ja też. Sądzę, że 
jest to naturalna dążność do wypra- 
cowywamnia koncepcji, drogi. Fornmei- 
ła partii tak zorganizowanej i tak 
dzisłającej, jak to zakłada program 
„Ruchu 8 lipca”, partii „wpetrzonej” 
w każdego, indywiduainego człowie- 
ka, dbającej © to, aby ten człowiek 
przyszedł do niej, bardzo mi odpo- 
wiada. Z tą formułą idemtyfikuję się 
bez reszty. To byłby jeden elanent 
owego „po co”. Drugi: to, co pro- 
ponują nam coraz Hczniejsze ruchy 
liberalne, na pozór wiełu ludziom 
wydaje się świetne. To pysznie wy- 
Bląda, jak zjawia się np. pan Kor- 
win-Mikke i mówi, że funkcje pań- 
stwa wobec obywatela powinny sta- 
nowić absolutne minicnum, prawie 
zero, a jakość życia kańdego załeży 
wyłącznie od niego. A więc — bracie 
— jak będziesz biegał, jak ta mró- 
węczka, nazbierasz sobie tyłe, że ci 
stagczy t będziesz miał aż nadto. Cóż, 
mie każdy jest w stanie biegać wokół 
awoich potrzeb na tyle intensywnie, 
by je zaapokość, a nawet zdobyć tro- 
chę więcej. Jesteśmy — jako naród 
— przyzwyczajeni do świadczeń 


otrzymywanych od państwa, takich, aS 


Wiele osób sądzi, że przecież ogie- 
ka zdrowotna i tak kosztuje. Zgoda, 
ale to, co ten czy ów świadczy, %© 
tylko dopłata i mało kto wie, jak. 
duże miałby obciążenia finansowe, 
gdyby musiał pokryć całe koszty le- 
czemia. Zresztą, Kberalizm, jako for- 


. macja przewidująca, że każdy sam 


dba o siebie zakłada, że każdy oby- 


„ watel ma zabezpieczone podstawo- 


we potrzeby, a więc że jest względ- 


- nie bogaty. A przecież względnie bo- 


gatych jest 8—10 proc. naszego spo- 
łeczeństwa. 


Dalej: formuła 
kapitalizmu w XIX-wiecznym wy 
daniu to dla nas tragedia, bo się bę- 
dzie trzeba nieomal zarzynać w bez- 
litiosnej walce o byt. W związku. 
z tym oczywista staje się koniecz- 
ność posiadania przez ' większość 
społeczeństwa takiej reprezentacji 


( 


wolnorynkowego | 


- politycznej, która będzie dbała o za- 
chowanie minimum opieki socjalnej 
ze strony państwa. Nie zgadzam się 
z kierunkiem dążeń obecnego rządu, 
Że od-tego trzeba odejść. Tak być 
nie może. Uważam, że partia socja- 
lizmu demokratycznego jest w .stanie 

„© te zabezpieczenia walczyć, © po- 

'zostawiemie tej sfery opieki państ- 
'wa nad człowiekiem. Nowy rząd ka- 
mufluje to, oo chce naprawdę zrobić, 

"nie prezentuje zwartego, czytelnego 


„programu i nie tak łatwo zoriento- ' 
"| ski starają się wyczerpująco zaspo- 


wać się, co będzie dałej. Nie każdy, 


indywidualnie dojdzie do pewnych | 
konkluzji sam i w odpowiednim cza- 5 
sie, bo w sytuacji bolesnego zetknię- H 


cia się z rzeczywistością będzie już 


za późno; co komu przyjdzie z tego, 


Jak się okaże, że ludzi pracy „wy- 
kolegowano”, tyle, że z „prawej” 
strony? Dawna „nomenklatura” za- 
 właszczała dobra w postaci willi, 


Jeszcze 
z energią 


Dokończenie ze str. 6 


4 walczą? Czyje dobro bardziej. ży 
jj im na sercu, klasy robotniczej, in- - 
q teligencji czy chłopstwa? Co sądzą | 
E o różnych przywódcach, jak się do 
ą nich odniosą na Zjeździe? - 


*Towarzysze Madejski i Staniszewe . 


j koić cłekawość sekretarzy POP, od . 
i których w dużej mierze będą zależeć ; 


Po dość burzliwej dyskusji — 
5 szczególnie nawiązującej do niektó- 
krych kandydatur zę szczebla cent- 
s ralnego i wojewódzkiego — na sali 
da zączyna się zwyczajowa krzątanina. . 
« Cierpliwie wysłuchują jednak wy» . 
J stąpienia I sekretarza KM. Akcen-- 
Ą tuje on wagę wyboru najlepszych 
$ kandydatów. Apeluje o wytrwa- 


saznochodów ;, za jakiś czas może się 4 lość 


okazać, że decydentami są właści. 4: 


ciele fortun, ogromnych kapitałów... 


Uważam, że potrzebna jest partia, | 


która będzie w stanie ratować, a 
przynajmniej w porę apołeczeństwo : 
ostrzec. 


— Jak Towarzysz ocenia m 
„szanse na wybór? 


niej czuje się delegat. 


— A jeśli wynik wyborów będzie 
Gła Was negatywny? 


wawczego, powiedzmy, konserwa- 
tywnego. Ta partia, z tymi samymi 
ludźmi, zachowaną częścią aparatu 
i wszystkimi „garbamni”, 

jej na plecach przez ponad 
czterdzieści lat, nie ma szans na to 
by ktokolwiek "jej uwierzył Ja sam 
zresztą także nie uwierzę. 


— Dziękuję ua rozmowę. 
Rozmawiała: 


WANDA ERBETOWSKA | 


! ka Rozumiem, że członkowie par- 
i ti są  rozgoryczeni, często bo- 


stalinizm, 
sę nas .w.tej mie- . 
szaninie wykąpeć — mówi tow. So- 
senowski. Nic dziwnego. że nieieden 
Ą towarzysz ma wszystkiego dosyć. 
4 Trzeba jednak dotrwać do Zjazdu 
jw. przyzwoitym stanie politycznym 
24 psychicznym. Nie wiadomo ce. 
prawda jak się potoczą losy partii 
| ale póki istniejemy. nie mamy prar _ 


„ Twa tracić szansy. przetrwania i odzy= 


j skania wpływów lewicy. A efekt bę- 
4 dzie w poważnym stopniu zależny od 
Ą składu Zjaadu. 


sł Robi się szaro na dworze | miest- 


ia programowe „Ruchu 8 lip- 
zaakceptowania 


że jcąc się w Komiłecje Wojewódzkim _ 
siedziba KM „pusłoszeje. Na osgół - 

4wszyscy tdą pieszo do domów. Nie 
ena benzyny do „ale ja> . 


da enerzia w ludziach jeszcze tkwi. 


3 Za dwa tygodnie okaże się. co werte - 
; są emocje | deklaracje. „ 


: JAN CZUŁA 
i Służebny 
wobec 


człowieka 


a Dokończenie ze str. 7 


Ó konserwatywny, antypo- " 
Hstępowy i antydemokratyczny. Toe. 
4wszystko skłania do przeanalizowa- - 
5 nia obówiązujących dotąd mechaniz- * 
ijmów kształtujących życie wewnąt- ' 


4 rzpartyjne, wiodących: do deforma- - 
ększy elektorat, tyra pew- ; 


'cji. Wydaje się, iż nie wystarczy już - 
powoływanie się na aktualność za-- 
sady centralizmnu demokratycznego, 
jjako zasady porządkującej funkcjo- 
nowanie partii komunistycznej 1 
rozważanie — co najwyżej — relacji ' 
pomiędzy demokracją i centraliz- 
mem. | 
Analiza faktów i procesów real- 

nych, którym podlegały partie zbu- 
dowane na podstawie wzorca partii 
nowego typu, skłania do poddania 

rewizji zasadność jej podtrzymywa- . 
nia. Jej przydatność bowiem dla 
partii, podejmującej dzieło rewolucji 
lub działającej w podziemiu, zdaje. 
się nie ulegać wątpliwości. Poza. 
tymi warunkami wykazuje ona zde- 
cydowanie mniejszą przydatność, nie 
odpowiadając nie tylko wymosom . 
współczesnej demokracji i kultury 
politycznej, lecz także warunkom 
stawianym przez nowoczesną or3a- 
nizację, nie mówiąc już o zdolności . 
artykułowania interesów grup Sno- . 
łecznych, w imieniu których wystę- 


so KAROL JANOWSKI 
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sd. waze" 


Wędrujący klub 


Po spotkaniach 
strzębie”, Hucie im. Lenina i gdań- 


skiej 8 


Szeroko pojmowane środowiska 
robotnicze w kraju liczą około T mła 
ludzi — stwierdził l.  Gilejko. 
— Przynajmniej połowę z nich ce- 
chuje poczucie odrębności położenia, 
własnej wartości, celów i aspicacji. 
Robotnicza specyfika nie przeszka- 
dza jednak w pełnej identyfikacji 
z dążemiami calego społeczeństwa, 
zarówno z punktu widzenia jego po- 
zytywnych, jek 4 negatywnych 
cech. 


Społeczno-polityczne aspiracje ro- 
botników dowodzą, że są Oni w swej 
cznie nastawieni 


micy są e mocno 
zari do ideału społecznej sprawied- 


ej mie jako wuł- 


Kwości, : 
garny egalitaryzm. Opowiedają się 
za różnicowaniem dochodów według 


przedsiębioratwach. 


Na tym %le trzeba rozpatrywać 
stosunek klasy robotniczej do parki. 
Oczywiście jej postrzeganie jest bar- 
dzo zróżnicowane, ale z całą pew- 
nością można stwierdzić, że notowa- 
nia PZPR bardzo spadły, Przyczyny 
są oczywiste, warto jednak zwrócić 
szczególną uwagę na charaktery- 
styczny aspekt zmiany nastrojów, 
jak się wydaje spowodowany przez 
samą partię. Całymi latami domino- 
wało hasło prymatu klasy robotni- 
czej nad innymi klasami i warstwami 
społeczeństwa. Obecnie akcentuje 
się wyraźną zmianę lewicowej bazy 
partii, rozciągając ją na ogół fudzi 
pracy. 2 wielu względów jest to 
słuszna, sprawiedliwa reorientacja, 
należy jednak wszystko czynić, by 
robotnicza baza poparła przyszłą 
partię — co wymaga bardziej tak- 
townego pozyskiwania  sympaty- 
ków. 


P. Wójcik zwrócił uwagę, że obe- 
cna sytuacja społeczno-ekonomiczna 
ma swoje źródła w przeszłości, 
m. in. w kierunkach dawniejszych 
inwestycji. W 1986 r. zapoznał się 
z opracowanym przez doradców 
ówczesnego premiera Z. Messnera 
materiałem, z którego wynikało, iż 
znaczna część inwestycji była prze- 
znaczona dla kompleksów wojsko- 
wego 1 energetycznego. Obecnie 
można ujawnić, że taką strukturę 
inwestych planowanych na lata 


1986—90 wymusiła ekipa Breżniewa. 
Wszystko razem odbiło się na stanie 


integralną częścią. 


Zbiorowa świadomość — robotni- 
czych warstw jest ciągle wzbogacana 
aktualną wiedzą o usytuowaniu Pol- 
ski w świecie, o rozwoju wewnę- 

ekonomicznych, 00 
ją nastraja i ukierun- 


nectiberalizan, prowadzący 
wałyzacji środków produkcji. Naru- 
sza to bowiem kanony socjalizm. 


Podobne stanowisko zajął Zbig- 
miew Szmigiciski, podkreślając, iż 
nie zmienia to krytycznego osądu 
wiełu błędów popełnionych w prze- 
szłości. Niektóre (w sferze gospodar- 
ozaj) są kontymiowane. To skan- 
del, że np. 2 min ton stali wy- 
twaczanej cocznie przez pofakie huty 
na zawsze zostaje pod ziemią w ko- 
palmiach. Wartość tej stali sięga se- 
tek min dolarów. Jak z muczyńskich 


państw sucowcowych jadą za gta-- 


nicę siarka i. miedź. Przetworzone 
w kraju mogłyby grzynosić znacznie 
większe dochody. Są to fakty, które 


przez dziesięciołecia był niszczony 
szącunek dla pracy. Doskonalenie 


ceałowieka zostało zastąpione hasła-- 


mł. Skutek taki, że sami robotnicy 
twierdzą, iż najtepszym lekarstwem 
na obecny masowo lekceważący sto- 
seumyek do pracy będzie chyba bez- 
robocie. 


Sózet Tejchme, b. wicepremier, 


połemizował z powyższym pogłądem, 
dowodząć, iż bezrobociem trudno le- 
czyć pracę. To Muzja. Na świecie 
żadma siła polityczna nie usprawied- 
liwia bezrobocia. Jeśli już jednak 
wystąpi, trzeba je przyjmować bez 
zgorszenia, ponieważ ewentualnych 
faktów społeczno-ekonomicznych nie 
można nie zauważyć. Minały czasy, 
kiedy na ludzi przynoszących złe 

władza patrzyła kosym 
okiem. A jeśłi już się z nimi go- 
2 nie umiano ich wykorzy- 
sta 


Na zakończenie spotkania zabrał 
głos W. Skrabalak, zwracając uwagę 
na ogólną sytuację psychospołeczną. 
Jako społeczeństwo znaleźliśmy się 
na rozdrożu. Ciągle czekamy na zba- 
wienne recepty, wszystko i wszyst- 
kich Krytykujemy, a jednocześnie 
angażujemy się w nowe doktrynecr- 
stwo, zamiast powszechnie wziąć się 
do pracy. Potrzebna jest zbiorowa, 
racjonalna postawa, nacechowana 
wiarą w sukces, a jednocześnie zde- 
terminowana poczuciem rzeczywi- 
stości. Pod wpływem rzeczywistości 
kształtuje się bowiem społeczna 
świadomość. Również świadomość 
klasy robotniczej. 


i.C. 


Co boli 
rolnika? 


Stanisław Papiersk;i — rolnik ze 
wsi Wierzchlas, wiceprzewodniczący 
WZRKiOR, ozłonek Komiaji Wsi 
i Polityki Rolnej KW w Sieradzu. 


przede 
Ciągłe, mimo kiikakrotnych podwy- 
ostatnim okresie, wtrzy- 


każdym, jęczmienia jaxego 
straciłem ać 12q, gdyż straty pogłę- 


biła lokalna susza. I co gorsze, nadał 
nie zanosi się na poprawę. 
Członkiem spółdzielni mieszkanie 
wej rolnik może zostać dopiero wte- 
dy, gdy przekaże gospodarstwo. Jaką 
to perspektywa dla naszych dzieci 
w sytuacji, gdy na mieszkanie w 
mieście czeka się latami. 
wymienione i inne utrudnienia 
życia na wsi, jak chociażby po- 
wszechne braki gazu, kanalizacji, te- 
lefonów, powodują, że młodzi, szcze- 
gólnie ci z gospodarstw mniejszych 
i o słabszych glebach, nagminnie nas 
opuszczają, To z kolei powoduje 
ciągłe powiększanie się odłogów. 
Następna sprawa, to relacje ceno- 
we. Wystarczy porównać cerę zboża 
i cenę pieczywa, cenę żywca i cenę 
mięsa i wędlin w sklepie, aby się 
zorientować na ile są me nięko- 


rzystne dla rodnika. Tym bardziej 


że mśnimalne ceny ałkupu dawno nie 
były podnoszone. 

Obok zwiększenia grodukcji ko- 
nieczne są — moim zdaniem — 
okresowe Spotkania producentów 
maszyn i rolniczych z i 
użytkownikami, a takcże między gro- 
darcentami i handlowcami. W czasie 
takich spotkań można wiele wyje- 
śnić i dzięki temu uniknąć przynaj- 
mażej niektórych błędów. 


Zanotował: $.R. 


piecznego świata  współza 
ogólnodudckimi 

problemami a klasowymi 

proletariańu, zmi wałką © wy- 


saioregionie i przyczyn konfliktu 
między USA i Panamą dzieli się 
z czytelnikami „PPiS” sekretarz ge- 
nerany KC Ludowej Paaiii Panamy 
Rulbsia Darie Sewza, 


„iianzy współny redowód” — pod 
tysa tytułem numer przynosi wy- 
wigd udzielony pracownikowi re- 
dakkcji przez przewodniczącego 
Związku Part4 Socjaldemokratycz- 
nych Wspólnoty Europejskiej prze- 
wo<iiczącego Belgijskiej Pantii So- 
DYCB (frankofoni) Guy Spi- 
aelsa, 


O nowym etapie refocmy politycz- 


nej w ZSRR pisze na łamach „PPiS” 


ZSRR, członek Akademii Nauk Jew- 
gienij Primakow. 


W swym artykule „Wielka inicja- 
tywa —  iłauje?"  przedstawicieł 
PZPR w smiemęczniku, Stanisław 


| SGCJAMZNN 


iAutoczy  aatykułów — zamieszczo- 
nych pod wspólnym tytułem „Miłe- 
dzież wkracza w życie — kto jeń 
z nią?” opowiadają e tym jek 
w ich krajach — NRD i Jugosławii 


Redakcja poleca uwedze Czyłelni- 
ków słarócony zapis eorganizowenej 
w Wiedniu dyskusji „okrągłego słko- 
bu” na temat „Powszechne bezpie- 


czeństwo: możliwości, przeszkody, 
_ perspoktywy”” 


Przewodniczący delegacji 
RFN, uczestniczących w ro 
kowaniach wiedeńskich w sprawie 
konwencjonalnych sił zbrojnych w 
Europie, dzielą się w niniejszym m- 
merze wrażeniami dotyczącymi ich 
przebiegu, wyników i perspektyw. 


W związku z 50 rocznicą wybuchu 


H wojny światowej weterani ruchu 
komunistycznego, którzy przeżyli ją 
w różnych krajach w różnych oko- 
licznościach dzielą się  śwym 
wspomnieniami i dokonują pewnych 
uwag, które mają znaczenie da 
obecnej działalności partii komuni- 
stycznych. 


Znani teoretycy z różnych regio- 
nów świata — prot. A. Wołkew 
z ZSRR. 8. Amin, dyrektor AŚry- 
kańskiego Instytutu ONZ Rozwoju 
Gospodarczego i Pienowania, prole- 
sor socjologii z Norwegit, J. 
oraz działacz polityczny, pedae€ 
z Koliumfbi 8. Remirez omawiają 
Ro dotyczący „kryzysu cywili- 
zacji”. 


Jak zmiany w sytuaaji i Świado- 
mości angielskiej klasy robotniczej 
odbijają się na dzi jej «- 
ganizacji związkowych, politycznych 
a przede wszystkim Paztii Pracy? 


skłedają 
materiały tnformacyjne, recenzja 
noty bibłiograficzne oraz inne any" 
kuły. 
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- Inwestycje zagraniczne 
O OOO 


KAŻDY CHCE ZAROBIĆ 


 ŁESZEK BOGUSŁAWSKI 


"ku roku de 


- 


cza możliwościami iawestewania w 
Pelsoe — jest na Zachodzie bardzo 
dnie. © tym checiażby 
działalność poweł ną początku 
roku Agencji da. kiwwestycji Zagra- 
nięznych w Polsce, którą każdego 
dnia odwiedza kilkudziesięciu zagra- 
nieznych  przedstawicicii - mteresu, 
chcących zainwestować swój — czę- 
sto dość znaczny — kapitał. 
Agencja zarejestrowała od począt- 
keńca września 699 
wniosków © utwerzenie spółck = 
udziałem kapitału zagranicznego i 


kapitał zakła- 
dowy wynosi 147 miHardów złotych. 
Programy dkeśadi pam tych spółek 


(w e u naa 
w najbkiższych latach kwoty ok. 286 
mld zł. 


Ke reprezentują te spółki? Więk- 
szość stanowią spółki e kapitale za- 
kładowym w granicach od 50—2300 
tys. dolarów, przybywa też <coraz 


„Petrochemia? 
Płock czy Huta „Katowice”. Są to 
już oferty bardzo poważne, a ich re- 
alizacja może przynieść nie tylko 
poważny zastrzyk dewiz ale skutecz- 
nie przyczynić się do restruktury- 
zacji i modernizacj; naszego prze- 
mysłu. 

Miejmy nadzieję, że procesy te 
przyspieszy "udzielenie nam przez 
Włochy, Francję i RFN znacznych 
kredytów gwarantowanych przez to 
państwo, które zdecyduje się na in- 
westycje w naszym kraju. 


Na razie jest to prezentacja moż- 
liwości — po to żeby przekształciły 
się one w realia, trzeba spełnić sze- 
reg warunków. 


Na początku września be. odbyło 
się w Warszawie Międzynarodowe 
Forum Euromaney, które zgromadzi- 
ło ponad 100 bankierów i przemy- 
słowców reprezentujących najwięk- 
sze banki, z przedstawicielami Ban- 
ku Światowego i Międzynarodowej 
Korporacji Finansowej na czele. 
Według opinii tych przedstawicieli 
światowego biznesu inwestorom za- 
granicznym przeszkadza u nas: 


© niedostosowanie zasad gospo- 
darki finansowej do warunków ryn- 
kowych, nieprzystosowanie systemu 
rachunkowości 1 księgowości do 
standardów Światowych; 


© brak metodologii dotyczącej 
przekształceń przedsiębiorstw pań- 
stwowych w spółki akcyjne (co 


—wmożliwiałoby zakup ich części 


przez kapitał zagraniczny); 


© nieprzystosowanie obsługi ban- 
kowej de — rosnącej lawinowe 


CC 


„warunek, któr 


—— ilości spółek z udziałem Kapitału 
zagranicznego; | 


© fatalny stan infrastruktury te- 


lekomunikacji i telełącaności (tele- - 


żony, telexy it); 


© brak wykwalifikowanej kadry 
kierowniczej, zwłaszcza  ekonomi- 
stów i pracowników ze znajomością 
języków obcych. 


Dodajmy od siebie jeszcze jeden 
y 


towych. i 
Ujmując sprawę syntetycznie — 
pe te = znóc korzystać u zagra- 


Trzeba też maksymalnie wykorzy- 
stać — zgłaszane przez różne Kraje 


dżerów za granicą, dostosować nasz 
system zar ja i finansowania 
sede = dlaów aa ah 
bibi x iałających 
w ramach gospodarki rynkowej - 

Działalność nowo powstających u 
naa apółek budzi wiele niezrozumie- 
Dia, a nawet niezadowolenia ze stro- 
ny naszych przedsięborstw, zwłasy- 
cza parających się handlem zagra- 
nicznym. To prawda, że na fali ko- 
niunktury pierwsi na polski rynek 
dotarki drobni przedsięborcy, którzy 
zwietrzyli dobry interes. To nażural- 
ne. Są omi zainteresowani ełównie 
działalnością handlową, która przy 
minimalnych nakładach inwestycyj- 
nych daje duże zyski. 

Wiele przedsiębiorstw handlu za- 
granicznego, m. in. „Hortex”, użala 
się, że przedsiębiorstwom tym stwo- 
czono zbyt dogodne i że na- 
sze przedsiębiorstwa nie są dla nich 
konkurencyjne chociażby ze względu 
na uprzywilejowaną pozycję, doty- 
czącą odsprzedaży dewiz państwu 
czy wysokości płaconych  poda- 
tków. 

To prawda ale przecież trzeba pat- 
rzeć perspektywicznie. Obce firmy 
żeby się zadomowić na naszym ryu- 
ku muszą mieć na to 3—4 lata i za- 
imwestować sporo pieniędzy żeby tę 
pozycję utrwalić. Przez ten czas 
kończą się przywileje, dotyczące 
skupu dewiz przez wprowadzenie 
wymienialności złotego, umormuje 
się też wiele innych spraw m. in. 
podatkowych. 

Nie można mieć pretensji o kon- 
kurency jność. „Horttex” skarży się, że 
firmy zagraniczne płacą wyższe. ceny 
skupu, że przyjeżdżają np. na pole 
„plantatora i zabierają cały towar 
schłodzonymi kontenerami. 

Ano właśnie! One wiedzą — to 
czego nie wie „Hortex” > że najle- 
piej i najdrożej sprzedaje się świeże 
owoce, świeże warzywa. o 

zejrzałe, magazynowane, mo 
duż tylko przetwarzać i taki towar 
jest znacznie tańszy. Zamiast więc 
narzekać 


4+rzeba cię szybko dostoso- 


- wać do 


"wrznym, ile wyekaportoweać (i 


WaMo przy tej ' 
e zbyt małym zainteresowaniu na- 
szych przedsiębiorstw możliwością 
zaxładania apdłek. Ofesty. składane 
przez polskie przedsiębiorstwa za- 
granicznym kontrahentom są bardzo 
często wręcz żenujące, np. „posiada- 
my halę 2000 m* — oczekujemy pro- 
i”. Kogo tak naiwna i ogól- 
nikowa oferta zaciekawi? Zagranicz- 
ny przedsiębiorca musi mieć dokład- 


pe dane, mówiące o efektywności: 


co można w. iej bali produkować, ja- 
bie maszyny i urządzenia 64 go- 
trzebne, ile trzeba zainwestować, ile 
mośna 


(i przy ja- 
kiej opłacalności) ile wyniesie stopa 
zysku itp. 


"Boję się, że przy tak prymityw- 
nym podejściu do sprawy utracimy 


. wielu poważnych partnerów. Bywało 


już tak w latach ubiegłych w czacie 


| tworzenia przedsiębiorstw polsko- 


polonijnych. Niestety wielu naszych 
smenedżerów myśli jeszcze katego- 
riami gospodarki nakazowo-Iroz- 
dzielczej, kiedy to wystarczało pismo 


8 ZZA Z 


konkuzencji, albo się wy- 
. padnie z m kędzyn asodowego szyn 


Musimy dokonać szybkiej restrukturyzacji gospodarki, przestawić ję 
tory nowoczesności i konkurencyjności. 


Komisji Planowania „prosimy 
>. ienie 56 min dolarów na 


mera, przekonać 

opłacalności przedsięwzięcia. |. 
Jeśli tego nie potrafimy, ucieknie 

niepowtarzalna okazja dokonania 

szybkiej restrukturyzacji gospodar- 

ki, przestawienia jej na Reja NnoWo- 
J j i. 


Przyjętą normą dla posiadaczy ka- 
pitału jest uzyskanie kwoty zysku 
w wysokości oe najawiej 20 proc. 
od zainwestowanego kapitału. W 
prz ia (za które 
uważa się 08 słabo rozwi 
niętą) stopień ryzyka jest wyższy 
a więc i stopa zysku także jest wyćż-. 
sza i sięga do 40 proc. od zainwe- 
stowanego kapitału. Takim krajem 
zagrożonym jest w oczach zagranicz- 
mych inwestorów Polska. 

Czy tak wysoki haracz jest opła- 
calny na dłuższą metę, czy nie ozna- 
cza on wyprzedaży majątku naro- 
dowego (w myśl istniejących prze- 
pisów kapitał obcy w spółkach aX- 
cyjnych może wykupić nasz mają- 
tek) czy szybka reprywatyzacja tego 
majątku w okresie wysokiej inflach, 
a więc i dewaluacji majątku naro- 
dowego — nie oznacza wyprzedaży 
za bezcen? 

Warto się nad tym dokładnie za- 
stanowić zanim się położy swój pod- 
pis pod dokumentem tworzącym 
spółkę z kapitałem zagranicznym. 


BE 
Fot. Leopold Dzikowsk$ 
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IZABELA GAWRON  sckretarz 
| KZ w Zakładach Azotowych „Kę- 
dzierzyn” w Kędzierzynie Koźlu 


AED ie spotykamy się z jakimś gre- 
mialnym oddawaniem  legity- 
macji partyjnych Ale to nie 

powód. by się cieszyć, Moim zda- 
niem obecny stan wyczekiwania 
przypomina ciszę przed burzą. Lu- 
dzie po prostu z różnych powodów, 
nie chcą demonstracyjnie rozstawać 
się z partią. Mają nadzieję, że uczyni 
to za nich — w sposób naturalny 
— XI Zjazd. Z rozmów wynika, że 
tych kitórzy zechcą ewentualnie 
, wstąpić do nowej partii — jeżeli 
rzecz jasna takowa powstanie — jest 
k . niewielu. 


Przygotowujemy się do wyborów 


delegatów na Zjazd. Dokumonty 
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przyjęte na ostatnim Pienun KC 
trafiły ja do POP. Powinni się 
z nimi zapoznać wszyscy członkowie 
partii. W najbliższych dniach orga- 
nizacje podstawowe zgłoszą też wła- 
snych kandydatów na delegatów. 


Uznaliśmy, że same wybory odbędą 
się w POP. Po prosłaj każda POP 
będzie stenowiła odrębny obwód 
wybocczy. 

Dzisiaj wśród członków partii do- 
minuje niepewność. Nie wiadomo 
czym się zakończy XI Zjazd partii, 
czy powstanie jedna pantia czy kil- 
ka. Trudno przewidzieć, która plat- 
forma programowa zwycięży. Ten: 
stan jeszcze pogarsza nastroje bazy 
partyjnej zmiaszcza wśród robotni- 
ków. 

Szeregowyoh członków partii w 
naszej firmie nie interesuje zbytnio 
kwestia przyszłości partii w zakła- 
dzie pracy. Szczerze mówiąc jest im 
wszystko jedno. Chociaż najchętniej 
widzieliby partię w miejscu zamiesz- 
kania. Zresztą kompleksowo uregu- 
luje ten problem ustawa o partiach 
paitycznych, 


Zanotował: Z.M. 
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SOCIĘNZTAW 


Tomasz Bochat 
cte Pomorskiej”: 


pisze w  „„Gaze- 


„Podstawowymi wartościami socja- 


lizmu są: człowiek i jego nieskrępo- 


wany rozwój, sprawiedliwość społe- 
czna, równość szans it miar, podmio- 
towość obywateli wyrażająca się w 
dążeniu do demokracji i wolności. 
Są one przejawem aspiracji, po- 
trzeb it interesów niemałych odła- 
mów społecznych t dlatego określa- 
ny przez nie socjalizm nie może 
być uznany za obce ciało lub nie 
chciany przeszczep. Jest on konty- 
nuacją humanistycznych tradycji i 
dziedzictwa społeczności dążących do 
ulepszenia swojego położenia eko- 
nomicznego 1 politycznego. Ideały 
socjalizmu są mocno osadzone w 
świadomości i postawach dużej czę- 
ści Polaków: potwierdzają to zarów- 
no wyniki badań socjologicznych 


"tu „wolnego rynku”. 
„nie istnieje w żadnym z rozwinię- 
„tych krajów zachodnich, 


ny sens tych wartości. 
zwolennicy pełnego liberalizmu 
gospodarczego (utopii J. Sachsa) nie 
dostrzegają dwu poważnych  zasa- 
dzek. Po plerwsze — nie dostrzega- 


„ją faktu, że tępa 1 radykalna pry: 


watyzacja 


wszystkiego, co się d3. 
jest nie 


mniej szkodliwa co tę 


"pe i radykalne jego upaństwowie- 


nie w przeszłości. Skutki doktry- 
nerstwa dostrzegamy wolkół siebie 
w postaci wszelkich idiotyzmów £o- 
spodarki nakazowo-rozdzielczej Oraz 
kryzysu ekonomicznego i przeciw- 
stawiamy się im. Zwolennicy mi- 
takiego jaki 


nie u- 
względniają żadnych ostrzeżeń — 
także z krajów zachodnich i nie 
traktują poważnie realności oporu 
społeczeństwa przywykłego do  ln- 


„nych wartości społecznych. 


Po drugie — nie dostrzegają lub 
nie chcą dostrzec sprzeczności mię- 
dzy totalną prywatyzacją a dekla- 
rowaną przez mich samych etyką 
solidarności 1 A ję prof 
sprzeczność wyraźnie wykazuje . 
A. Grzegorczyk w art. „Solidarność 
czy wolny rynck?'” (Polityka : 
44). Podkreślić zaś pz, 5 Paa „4 
oficjalnie głoszonej etyki So 

w Świelu miejscach zbieżne 


lub |dentyczne z idcałami humani- 


stycznego socjalizmu”. 


Po spotkaniu Gorbaczow — Bush 


EUGENIUSZ GAJDA 


Spotkanie Michaiła Gorbaczowa z Georgem Bushem 
na Malcie w dniach 2—3 grudnia br. stanowi ważne wy- 
darzenie w stosunkach międzynarodowych. Istnieje bo- 


wiem wiele oznak, 


że stosunki radziecko-amerykańskie 


wstępują w nową epokę, której istotą będzie przecho- 
dzenie od konfrontacji do współdziałania i współpracy. 


Do rangi symbolu urasta wspólna 
konferencja prasowa przywódców 
Związku Radzieckiego i Stanów 
Zjednoczonych — pierwsza w histo- 
ra radziecko-amerykańskich spot- 
kań na szczycie. 


Z myślą o przyszłości 
Mimo że po spotkaniu maltań- 
akim nie ogłoszono o do- 


kumentu, wielu komentatorów wy- 
reża opinię, że podjęte uzgodnienia 


Krzacji radziecko-amerykańskiej i 
pa wojnie upatrują oni głów- 
podziału Europy. 


ną przyczynę 
Można jednak aj Stana dlect dla pci 
BR o OLA 


tentyczna realizacja mie tylko litery 
ale i ducha Jałty a więc kj zy 


tym ludom, które pozbawione zosta- 


ły ich siłą przez narody napastni- 

cze”. 

Jałty związane jest 
przedbrażeniai, 


ZSRR na dokonujące się w Polsce 
i na Węgrzech „diznewninch będąca 
najbardziej wymownym cna 
edejścia od tzw. dakiżray Breżnie- 
wa oraz zgodności słów i czynów 
e nieingerencji w sprawy wewnęt- 
rznę innych krajów socjalitycznych, 
pesitępy pieriestrojki w Zwiąsku Ra- 
wodowały 


riestrojki w ZSRR sadzi de- 
mokratyczne przeobrażenia, 


Groźba destabilizacji 


Wśród wydarzeń zachodzących w 
Eucopie środkowo-wschodniej szcze- 
sólne miejsce zajmują przeobrażenia 
w Niemieckiej Republice Demokra- 
tycznej ze względu na ich specyficz- 
ną wymowę międzynarodową. Ustą- 
pienie z funkcji partyjnych a na- 
stępnie państwowych Ericha Honec- 

zapoczątkowało gwałtowny 
proces zmian, wśród których do ran- 
Gi symbolu urosło obalenie muru 
berlińskiego. Mur ten, który przez 
28 lat był symbolem „żelaznej kur- 
tyny” stał się miejscem spotkań za- 
pach i wschodnich Berlińczy- 

Dla starego kierownictwa 
= granicy było nie do przy- 
jęcia. Dla nowego był to konieczny 


bez 


” 


krok stabilizujący sytuację, rodzący 
jednakże szereg nowych problemów 
ekonomicznych i połńtycznych, 

cza po ogłoszeniu przez kan- 
clerza RFN H. Kohla 10-punktowego 
planu zjednoczenia Niemiec. W pla- 
nie tym zabrakło gwarancji dla gra- 
micy na Odrze i Nysie Łużyckiej, zać 
obradujący 1 pozd spyta odrzucił 


Proces śmiegracyjny zachodzący w 
„EWG zmienśłby ewój  charaktec. 
"W prasie zachodniej można spotkać 
się z opiniami, że byłoby to wciąg- 
iiniejszego : 


cja obu pańsóćw niemieckich depro- 
wadziłoby także do zachwiania rów- 
nowagi między NATO i Układem 
Warszawskim, co stanowi fundament 
bezpieczeństwa europejskiego. 
Przemiany w Europie śnodkowo- 
"wschodniej niosą także groźbę de- 
stabilizacji kontynentu, ponieważ 
nogą prowadzić do ujawnienia się 


antagonizm O0-TU- 
muńskj bądź ujawnienie się antypol- 
akich nastrojów w NRD 
9 tym, że zagrożenia takie są realne. 
Nieprzypadkowo więc  probłemy 
stabHizacji połitycznej w Europie 
środkowo-wschodniej zajęły tak 
ważne miejsce podczas spotkania M. 
Gorbaczowa z G. Bushem. Przed- 
stawiając wyniki i przebieg rozmów 
2 prezydenten USA podczas spot- 
kania przywódców państw Układu 
Warszawskiego w Moskwie Michaił 
Gerbaczow powiedział: „Wiele miej- 
sca poświęcono różnym: aspektom 
procesu przemian zachodzących w 
Europie i wywierających głęboki 
oraz znaczący wpływ na temdencje 
rozwoju europejskiego i światowego. 
Z obu stron wskazywano na poźrze- 
bę zapewnienia stabilności, która nie 
tylko wzbudzałaby uczucie bezpie- 
czeństwa i pewności we wszystkich 
wyjątku państwach  europej- 


Wchodzenie w nową epokę 


„skich, ale także gwarantowałaby 


przyszłość powstającym dopiero i 
dlatego jeszcze kruchym strukturom 


| ogólnocuropejsktm”. 


Nowe spojrzenie 


Jednym z celów spotkania, dek- 
przez prezydenta Bu- 

sia. było uzyskanie zapewnień kie- 
rownictwa radzieckiego, że ZSRR 
nie będzie przeszkadzał w procesie 
przeobrażeń zachodzących w Europie 
środkowowschodniej zaś USA nie 
będą ich wykorzystywać dla osłabie- 
nia ZSRR i umocnienia własnych 
pozycji. Można sądzić że w tej kwe- 
stii osiągnięto porozumienie. ad- 
czy e tym Oświadczenie rządu ra- 
dzieckiego oraz Oświadczenię przy- 
wódców Bułgarii, NRD, Polski, Wę- 
gier i ZSRR potępiające interwencję 
zbrojuą w Czechosłowacji w sierp- 
ndu 1968 r. 
Spotkanie na Malcie ozmacza za- 
początkowanie nowego etapu współ- 
działania ZSRR i USA w umocnie- 
naa bezpieczeństwa  earopejskiego. 
Stopień wzajemnego zaufania osiąg- 


stajemy na progu no- 

w stosunkach amerykań- 
ska-radalocki ch. I jest w zasięgu na- 
szych możliwości przezwyciężenie 


podziału Europy i zakończenie kon- 
zyka pig militarnej na tym kenty- 


"Nie jest więc przypadki 

spotkania bardzo wiele 
uwagi poświęcowo wmocnieniu pro- 
cesu helsińskiego. Podczas wspólnej 
konferencji prasowej Michaił Gor- 
baczow stwierdził: „Jesteśmy obaj 
za dałszym rozwojen helskńskiego 
procesu i zgodnie z nowymi wymo- 
gami jakie stawią czaa z wymo- 
gami budowy nowej Europy”. Warto 
w tym miejscu podkreślić, że tuż 


przod spotkaniem maltańskim, 

czas wizyty we Włoszech, Michait 
Gorbaczow zaproponował aby jaż 
w 1996 rokn zorganizować spotkanie 
przywódców państw KBWE, 

Warto także zwrócić uw że 
konała się pewna zmiana SĘ podejściu 
do dalszego istnienia NATO i Ukła- 
Sg Noo rięzadkkęcaj 2) W  cytowa- 

witormacji ze tkań 5 
wódców Układu Warszawskiego ga 
Moskwie, Michaił Gorbaczow 
stwierdził: „Realizm zmusza do tego, 
aby przyjąć za punkt wyjścia zacho- 
wanie w dającej się przewidzieć 
RAR 1 istniejących sojuszy 
NATO Układu Warszawskiego. 
Mosą R» wnieść: swój wkład w. 
umocnienie bezpieczeństwa europej- 
skiego jako sojusze polityczne, stają 
się w ten sposób pomostem opartym 
na szczególnej wspólnej odpowie- 
dzialności”, 

- Podobne problemy i zbliżony spo- 
sób ich widzenia zostały przedsta- 
wione przez prezydenta Busha na 
konferencji prasowej po szczycie 
państw NATO, który odby: się bez- 
pośrednio po spotkaniu maltańskim. 
Warto zwrócić uwagę, że prezydent 
USA przyznając Niemcom prawo do 
samostanowienia podkreślił, że 
wszelkie procesy zjednoczeniowe są 
do pomyślenia tylko krok po kroku 
wyłącznie drogą pokojową, w opar- 
ciu e respektowanie istniejących 

i na zasadach zawartych 
w Akcie Końcowym KBWE w ra- 
mach zacieśnienia integracji ceure- 
pejskiej oraa bez naruszania obo- 
wiązków RFN wypływających s 
przynależności do NATO i EWG. 

Uczestnicy szczytu NATO przyjęk 
z uznaniem gotowość obu wielkich 
mocarstw do ograniczenia zbrojeń 
strategicznych i konwencjonalnych, 
i ewentualnego podpisania odpo- 
wiednich porozumień w przyszłym 
roku. 

Znaczenie spotkania maltańskiego, 
które być może zapisane zostanie 
w kronikach dziejowych jako począ- 
tek nowej wymika z %iłku 
względów. Po pierwsze: era 
ostrej rywalizacji i konfrontach 
między ZSRR i USA nie naruszyła 
równowagi militarnej. Groźba kar- 
tastrofy nuklearnej i unicestwienia 
łudzkiej cywilizacji stała się bardziej 
realna z technicznego punktu widze- 
nia. Po drugie: najważniejszą 
przesłanką sukcesu jest pieriestrojka 
w „ZSRR, nowe podejście do proble 
mów wewnętrznych — i świato- 
wych, zgodność słów i czynów. | 


Powitanie obu nmięzow stanu Michaiła Gorbaczowa i Georga Bushu pod- 


czas spotkania na Malcie, 
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0 nową silną 


Przygotowania do XI Zjazdu partii wchodzą 
w decydującą fazę. Dobiegły końca wybory 
delegatów na Zjazd dokonywane w nowym de- 
mokratycznym duchu, przeprowadzone w spo- 
sób bezpośredni i zdecentralizowany. Już za 
kilka tygodni wybrani delegaci zadecydują e 
kształcie nowej partii demokratycznego socja- 
lizmu, zdołnej do skutecznego działania w płu- 
ralistycznym systemie politycznym. 


Po raz pierwszy w swej histori PZPR — nie 
| dyskwalifikując tego co pozostanie jej dorob- 

kiem, jej wkłademw budowę, rozwój i umac- 
nianie bezpieczeństwa kraju — stwierdził w 
uchwałach ostatnich posiedzeń plenarnych KC, 
nieuchronność powołania nowej partii z no- 
/ wym programem i nowym statutem, nowymi 
/ demokratycznymi zasadami jej funkcjonowania. 


Od wielu miesięcy trwa więc w kręgach ak- 
tywu PZPR, w większości środowisk partyj- 
nych prawdziwa burza mózgów związana z py- 
taniami o przyszłość partii, o przyszłość lew1- 
cy, o skuteczne artykułowanie i zabezpiecza- 
nie interesów ludzi utrzymujących się z włas- 
nej pracy. A przede wszystkim o przyszłość 
Polski, w której nie zostaną zdegradowane i 
zatracone takie podstawowe socjalistyczne war- 
tości jak sprawiedliwość społeczna. 


Na kilka tygodni przed XI Zjazdem rozpo- 
' znawalne wydają się główne tendencje domi- 
. nujące w toku pracy przedzjazdowej i w dys- 
kusjach na temat przyszłości partii. W debacie 
przedziazdowej nie ma rzeczywiście tematów 
tabu. Dość powszechnie uznaje się np., że w 
tekstach około 200 platform programowych for- 
mułowane są diagnozy, opinie i propozycje 
wielu różniących się często nurtów w PZPR. 
Przynoszą one ciekawą różnorodność spojrzeń 
' oraz rozmaitość proponowanych rozwiązań. 
Mogą one i powinny złożyć sie na bogatą 1 
atrakcyjną ofertę programową przyszłej partii 
odbudowuniacej w społeczeństwie swoje wpły- 
wy. 


p" «4 
man 
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W dyskusji przed Zjazdem nie brak trzeź- 
wych gosów wskazujących także na zagroże- 
nia, na polityczną krótkowzroczność. Chodzi tu 


'Cel jest oczywisty: doprowadzić partyj- 
ną łódź do przystani, której na imię — 


nowa partia polskiej lewicy. O szan- 
sach i zagrożeniach — piszemy na str. 
11i 13. Fot. CAF 


partię |p if 

0 te dążenia, które oferują przed XI Zjazdem 
rywalizację lub wręcz wałkę na programy i 
gromko podkreślają, że eksponowanie tożsa- 


mości, aż do tworzenia odrębnych partii, jest 
jedności. Otóż w 


3 
| 
ł 


— ciągle 

aną partią połityczną w Polsce. Realizacja 
dążeń do określenia tożsamości poszczególnych 
orientacji, za którą kryje stę tworzenie odręb- 
nych partii oznaczałoby klęskę. Wszystkie ra- 
cje za podziałami muszą ustąpić wobec szkód 
jakie przyniosłoby rozproszenie lewicy i to w 
momencie jej szczególnego osłabienia. Oznacza” 

zdecydowane umocnie- 


go rozwoju kraju partia 
dzie, która nie ograniczy stę tylko do krytyki 
A roli recenzenta gospodarczego programu Tzą- 

u? 

Racjonalny wydaję stę ten kierunek dążeń 
i poszukiwań, który akcentuje, że potrzebna 
jest nowa, silna, choć nie zamazująca wielaści 
i różnorodności nurtów partia lewicy. Potrzeb- 
na jest partia, która zespalać będzie swych 
członków i skupiać swych sympatyków goto- 
wych bronić takich reform w Polsce, które 
sprawią, że ludzie pracy nie zo- 
staną zdegradowani do obywateli drugiej kate- 
gorli, a przebudowa gospodarki nie będzie od- 
skocznią do tworzenia nowej hiernrchfi klaso- 


wych przywilejów. 
JÓZEF GRABOWICZ 


Drodzy Czytelnicy! Oddajemy w Wasze ręce ostatni numer naszego pisma. 
Słowa pożegnania na str. 2. 
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- DRODZY CZYTELNICY! 


Oddajemy w Wasze ręce ostatni, 
pożegnalny numer naszego pisma. 
Uchwałą Sekretariatu KC PZPR, 
z końca listopada br., zdecydowano 
o zmianie oferty wydawniczej cen- 
tralnych czasopism partyjnych, w 
myśl której od nowego roku nie 
będą ukazywały się: kwartalnik „Z 
pola walki”, dwumiesięcznik „Myśl 
Marksistowska”; miesięczniki „Ideo- 
logia i Polityka”, „Prezentacje” t 
„„Sugestie”, dwutygodnik „Życie Par- 
tii” oraz tygodniki: „Zagadnienia 
ś Materiały” oraz „Fakty i Komen- 
tarze”. 


W ich miejsce — 4 w oparciu 
o część dotychczasowej kadry dzien- 
nikarskiej t administracyjno-tech- 
nicznej oraz istniejącą bazę mate- 
rialną utworzone zostaną z nowym 
rokiem dwa nowe pisma cotygodnio- 
we: biuletyn wewnątrzpartyjny i 
otwarty tygodnik, o szerokiej for- 
mule magazynowej, adresowany do 


szeroko rozumianej lewicy społecz-. 


nej, do jej elektoratu. 


Zmniejszenie liczby tytułów cza- 
sopism partyjnych stało się nieuch- 
ronnym posunięciem, głównie ze 
względu na trudną sytuację finan- 
sową partii i konieczność ogranicze- 
nia dopłat do — przynoszących coraz 
większy deficyt — pism. Tak więc 
pismo nasze nie będzie się już uka- 
zywać. 


„Życie Partii” rozpoczęło swą 
działalność jako pomocnik szerokie- 
go aktywu partyjnego, tuż po 
ukształtowaniu się PZPR na Zjeź- 
dzie Zjednoczeniowym +t wiernie to- 
warzyszyło partii przez ponad 40 lat 
jej funkcjonowania. Na łamach „ŻP” 

zwierciedlone zostały wszystkie e- 
tywu — etos walki, niewątpliwe 
sukcesy, jak również niepowodze- 
nia i klęski. 


W ciągu minionych dziesięcioleci 
zmieniał się format ti szata graficzna 
„ŻP” . zmieniał się skład redakcji 
oraz treść pisma. „Życie Partit" 
— ukażujące się przez ponad 30 lat 
jako miesięcznik — od września 1981 
?. przekształcone zostało w dwuty- 
godnik, zmieniając profil, ukierun- 
kowując się na odrodzenie wewnę- 
trzne partii po 1X Zjeździe, wzrost 
krytycyzmu wobec odstępstw i de- 
formacji w życiu partyjnym. 


W ostatnich latach naszemu ze- 
społowi redakcyjnemu udało się do- 
konać istotnego postępu w uatrak- 
cyjnieniu treści i form przekazywa- 
nych informacji. Szczególnie zaś ce- 
niliśmy sobie znaczne rozszerzenie 
dialogu z naszym Czytelnikiem — 
aktywem PZPR, czego wyrazem była 
rosnąca z roku na rok liczba ko- 
respondencji nadsyłanych do redak- 
cji w postaci artykułów, wypowiedzi, 
postulatów 4 listów. Znaczną ich 
część publikowaliśmy na naszych ła- 
mach. Korzystaliśmy też z cennych, 


uwag i mądrych propozycji odno- 
szących się do treści pisma, zgła- 
szanych przez zakładowe i środowi- 
skowe punkty konsultacyjne ZA) ad 


Zdobyliśmy, zwłaszcza w ostatnim 
15-leciu, wielu przyjaciół wśród ko- 
legów dziennikarzy prasy regional- 
nej, poprzez przyznawanie dorocz- 
nych nagród za wyróżniającą się 
publicystykę na tematy pracy par- 
tyjnej oraz w ramach dorocznych 
konkursów publicystycznych organi- 
zowanych przez naszą redakcję. 


w nowj sytuacji politycznej na- 
szego kraju staraliśmy się wnosić 
swój wkład w ukazywanie głębokich 
przemian w partii, prezentować 
różne środowiskowe platformy i sta- 
nowiska, wielowątkową dyskusję o 
przyszłości partii polskiej łewicy 
w ramach przygotowań do XI Zjaz- 
du partii. Jeśli czyniliśniy to z po- 


' wodzeniem, to jest w tym zasługa 


naszego nielicznego lecz zaangażo- 
wanego zespołu dziennikarskiego, a 
także naszych licznych wspólpra- 
cowników — dziennikarzy prasy 
partyjnej, aktywistów % funkcjona- 
riuszy partujnych., którzy zawsze 
traktowali „Życie Partii” jako swoją 
trybunę. 


Zamykając działalność naszego pi- 
sma pragnę złożyć Serdeczne po- 
dziękowanie naszym redakcyjnym 


służbom _ techniczno-adminisiracyj- 
nym za ich ofiarną pracę oraz tow- 
rzyszom sztuki drukarskiej z dru- 
karni RSW przy ulicy Marszałkow- 
skiej w Warszawie, którzy nigdy 
nas nie zawiedli i zawsze na cza 
oddawali kolejne numery „ŻP” do 
dyspozycji Czytelników. 


Pismo nasze przeznaczone było dl 
szerokiego aktywu partyjnego, 
zwłaszeza:dla sekretarzy: partyjnych 
organizacji. Docierało do większości, 
spośród stu tysięcy podstawowych 
i oddziałowych Komórek partyjnych. 
Im to w pierwszym rzędzie i wszyst- 
kim naszym Czytelnikom pragnę po- 
kłonić się-za przywiąząnię do „Życia 
Partit", za 'utrzymywane nami 
kontakty, za korespondencję, kry- 
'tyczne uwagi i wartościowe propo- 
zycje. 

Wszystkim, których myśl i trud 
towarzyszyły przez ponad czterdzie- 
ści lat treściom oraz kształtowi nZy- 
cia Partii” składam na pożegnanie 
serdeczne podziękowanie. 


Dziękujemy za lata 


współpracy. 


owocnej 


Do spotkania na. łamach nowych 
periodyków partyjnych. 


IGOR ŁOPATYŃSKI 


Inicjatywa Klubu Poselskiego PZPR 


Obowiązujący dotąd zapis w Kon- 
stytucji PRL w art. 3 stanowi for- 
malną podstawę działalności partii 
1 stronnictw politycznych. 


Krótki zapis wyraża zasady hege- 
monicznej roli PZPR i trwałej ko- 
alicji trzech partii: PZPR, ZSL i SD 
w systemie ustrojowym Polski. 
Czerwcowe wybory do Sejmu i Se- 
natu oraz zmiana politycznych ukła- 
dów koalicyjnych uczyniły ten zapis 
relikiem przeszłości. 


Dotąd partia i stronnictwa poli- 
tyczne same określały zasady swego 
funkcjonowania w programach 
wewnętrznych, statutach i bacząc 
jedynie na ogólną zgodność z Kon- 
stytucją. 


Nie było konstytucyjnych zasad 
tworzenia, rejestracji, warunków 
działania i finansowania czy mAaż- 
liwości orzeczenia zakazu działania 
partii 


Dobrze się zatem Stało, że z pro- 
jektem ustawy o zmianie Konstytu- 
cii PRL w obrębie artykułu trze- 
ciego wystąpił do Laski Marszał- 
kowskiej Klub Poselski PZPR. W 
projekeie tym w czterech punktach 
sformułowane zostały zasady syste- 
mu partyjnego w Polsce, swoboda 
tworzenia martii politycznych, pod 
warunkiem zgodności ich działalności 
z demokratycznymi podstawami u- 
stroju, dobrowolność zrzeszania się 
obywateli w partiach politycznych, 
pluralizm polityczny, prawo Trybu- 
mału Konstvtucyjnego orzekania 0 
rejestracji i delegalizacji partii. 


W sprawach szczegółowych doty- 
ezących takich kwestii jak 7asady 


partii politycznych projekt odsyła do 
odrębnego uregulawania w ustawie 
o partiach politycznych. 


Projekt takiej ustawy „o partiach 
politycznych i warunkach ich finan- 
sowania” podpisany przez 71 posłów 
— członków Klubu Poselskiego 
PZPR wniesiony został do Sejmu 30 
października br. 


W Scjmie znajdują się także dwa 
inne projekty takiej ustawy opra- 
cowane przez Klub Poselski SD oraz 
sygnowany przez posłów reprezen- 
tujących ugrupowania chrześcijań- 
skie — UCnS PAX i PZRS. Zasta- 
nawiające jest, że inicjatywy w tym 
wzylądz'e nie podjął OKP, drugi pod 
wzgledem wielkości klub poselski. 
Czołowi przedstawiciele tego klubu 
w swych olicjalnych wystąpieniach 
negują potrzebę uchwalenia takiej 
ustawy. Twierdzą oni, że w świetle 
ratyfikowanych przez Polskę dekia- 
racji i konwencji międzynarodowych 
istnieje pełna swoboda zrzeszania się 
także w partiach politycznych, a ich 
utworzenie nie powinno być uzależ 
nione od zgody organu państwowe- 
g0 | 


Myślą przewodnią projektu usta- 
wy Klubu Poselskiego PZPR jest 
określenie demokratycznych celów i 
form działania partii oraz oparcie 
ich działalności na zasadzie prawo- 
rządności. Organizację wewnętrzną 
partii, zasady członkowskie i wybór 
władz projekt odnosi do statutów. 


Dyskusyjne jest już natomiast 
stawianie w tym względzie trzech 
warunków: tajności wyboru władz, 
większościowy mechanizm podejmo- 
wania uchwał oraz prawo mniejszo- 
ści do zachowania i artykułowania 


Partia w nowym systemie politycznym 


Szczególnie ostra różnica poglą- 
dów wystąpi wokół propozycji do- 
puszczenia możliwości działania o0- 
gniw partii w zakładach pracy 
— pod warunkiem nienaruszania re- 
gulaininów pracy i nieczerpania po- 
mocy materialnej ze środków zakła- 
dowych. 


Projekt PZPR formułuje zasadę 
indywidualnego członkostwa partii i 
zazaz członkostwa zb.orowego oraz 
osób prawnych. Podejmuje też kon- 
trowersyjną kwestię przynależności 
partyjnej sędziów, urzędników pań- 
stwowych, funkc jonaniuszy MO, 
wojskowych — uznając w zasadzie 
potrzebę neutralności politycznej 
tych grup i odsyła tę kwestię do od- 
dzielnych uregulowań. 


Ważny w projekcie jest tryb 
tworzenia i rejestracji partii. Rejest- 
racji part:i dokonuje Trybunał Kon- 
stytucyjny w oparciu o załączony 
statut i deklarację programową. Za- 
kłada się możliwość odmowy wpi- 
sania partii do rejestru w razie 
sprzeczności celów i programu dzia- 
łania partii z Konstytucją. Każda 
partia licząca ponad 10 tys. człon- 
ków może uzyskać status partii re- 
jestrowanej w Trybunale, co nadaje 
jej osobowość prawną i daje mo%- 
liwość prowadzenia m. in. działal- 
ności gospodarczej. 


4 

Istotną spawą są źródła finanso- 
wania działalności partii. Składałyby 
się na nie składki członkowskie, da- 
cowizny, zapisy testamentowe oraz 
dotacje budżetowe, które zgodnie 
z intencją autorów projektu ustawy 
mają być proporcjonalne do liczeb- 


tacje z budżetu mogłyby ub egać 
się również partie nie reprezentowa- 
ne w parlamencie ale tylko zeżre jest- 
rowane, i liczące co najmniej 20 tvs. 
członków. 


Autorzy projektu opowiadają się 
za zakazem finansowania partii 
przez przedsiębiorstwa i instytucje 
państwowe, a także ze źródeł zagra- 
nicznych, z wyjątkiem pomocy mię- 
,dzynarodowych . organizacji parti 
politycznych, których dama partia 
jest członkiem. W projekcie znalazł 
się zapis o zwolnieniu z podatku 
z zysków prowadzonych przedsię- 
biorstw, przeznaczonych na działa!|- 
ność partii, jak również z podatku 
dochodowego, ze składex i dotacji 
państwa. i 


Dodatkowo zarejestrowane partie 
miałyby otrzymać z budzetu zwrot 
kosztów swych kampanii wybar- 
czych do parlamentu i orzanów Sa- 
morządu terytorialnego w WYysSOK9- 
ści proporcjonalnej do uzyskanych 
głosów w tych wyborach. 


Projekt ustawy określa równiez 
okoliczności ustania działaności „par- 
tii. Może zatem być ona wykreślona 
z rejestru w wyniku własnego wnio- 
sku do Trybunału Stanu lub na 
mocy decyzji Trybunału, jeśli partia 
w dwóch kolejnych wyborach par- 
lamentarnych lub do samorządu te- 
rytorialnego nie zgłosiła swych kan- 
aydatów. 


Trybunał Konstytucyjny miałby 
też uprawnienie do wydania orze” 
czenia o zakazie działania lub roz- 
wiązamia partii w przypadkach wy- 
rażnego naruszenia Konstytucji t 
ustawy © partiach politycznych. 


Omawiany projekt ustawy me 
obejmuje wszystkich elementów ob- 
szernego, kompleksowego dokumen- 
tu ujętego w 34 artykułach. Trudno 
dziś przewidzieć dalszy los skiero 
wanego do Laski. Marszałkowski) 
dokumentu. Przyjęcie przez parla- 
ment ustawy o partiach politycznych 
jest uwarunkowane wcześniejszym 
uchwaleniem noweli konstytucyjnej, 


' „aś zmiena Konstytucji wymaga 


głosów w Sejmie i akcepiach Be” 
natu. 


| mości reprezentacji ti w - 
tworzenia, rejestrach i finansowania swoich poglądów. mencie. Projekt zbada. że Ag ć 
ZYCIE PARTII NRC 


m 


M 


Pa 
i: 2 ; Z a wa r > 
oĘ * . a 
AK ESia RECJEG. isgiós c e 0 TTM Am PYT MY AS SZĄ v ma q 
i ł Ś » e. „w m2. 5 r 
Ł. śr . . WSK E | zd , 

Z i y KO „ 1 = «A 4 *. 4 = "+ 
WE 2 ź z t I 
gt j p R PRESS ; h | ł 
; .. | Ę a 4 + 
kośsó) 4 PE ECOJET: do ) | 

"TZN GTE: Ni R u mad E3o 5 OT 5 fa c la 0 ai 4) WZW O 7 > aż „A 
a 


Z <"zh 

Ga; GS AD. 

rs "r ZYD. r w wy wy kacjć Tae py PZTĄ pea = TOBA TRG, -0 „owe e 4 

Ea 1 ZK 0 SA ANS PARCIE AKTA KOWALE > * Ba 

de > 4 Ak 4% A Ua „3 ORO 1 i F 
Sk KONEŻ +... r RZ PORAJ * ; * koo. os +” 

FI 2ll . - < + ai, . KEG =: 

doę SEN CJOSNEJE | o Si Ę JRE R 

|ZRJ « z : i m sił „a. p+ > „+ ię w 2 

ka mi ów bra ini 4d i dwa PORAZ PZEEJE NIENIE | 


Rozmowa z prof. dr. hab. JANUSZEM REYKOWSKIM, 
członkiem Biura Politycznego KC PZPR 


— Nowy rok będzie dla Polaków ro- 
kiem dramatycznie trudnej próby. Wszy- 
scy dzłś pytają, czy wytrzynamy? Jasne 
przy tym, że odpowiedź przyjdzie wraz 
z ubiywcja czasu. Nie zwalnia to jednak 
giównych sił politycznych od powinności 
przewidywania możliwych zachowań 
społecznych. Dotyczy to w równej miie- 
rze sił obecnie rządzących i naszej partiL 
kidź co bądź, to X Plcnum KC PZPR 
z.począthowało sekwencję wydarzeń, 
które przeżyliśmy w mijającym roku, 
a których konsekwencją będą czekające 
nx3 doswiadczenia. Jakich zatem zacho- 
wań svołecznych mozna spodziewać się 
w nadrhotczącym roku? 


— Powiem wprost: nie można 
przewidzieć, co się najrawdę zdarzy. 
llebrajskie przysłowie mówi, że „pro- 
roc'wa są darem głupców”. Różnie 
można rozumieć sens tego przysło- 
wia, aie jedno z ważnych jego zna- 
czeń jest takie, że przysziość nie jest 
możliwa do przewidywania środka- 
mi ,nte.ektuainymi... 


— Nie chodzi © snucie proroctw. czy 
przysłowiowe wróżenie z fusów. lIntencję 
pytania pokazuje doswiadczenie świeże 
i dojmujące: dośwviadczenie niedawnej 
amnestii. Sprawą jest tak poważna, że 
nikt cbvba nie posądzi nas o zamiar 
przesmiew'czej Krytyki. Sprawa zdaje się 
świadczyć, że części elity sił obecnie rzą- 
dzących zasrakło umiejętności przewidyv- 
wapnia zachowań społecznych, zabrakło 
po prostu wyobrazni społecznej. Nie 
przekresja to oczywiscie szczytnych in- 
tencji. Jasne też, że doświadczenie zwią- 
zane z amnestią dotknęło bardzo małą 
społeczność więżniów. Pytanie tylko, Czy 
nie grozi nam powtórzenie takiego błędu 
w makroskali, zwłaszcza w  zwłązku 
z programem gospodarcaym rządu? 


— Nicdawno, w  paździemiku, 
przygotowaliśmy prognozę rozwoju 
sytuacji w najbliższych miesiącach. 
Jednym z jej elementów jest Kon- 
statacja, że nowe siły rządzące mają 
bardzo małe doświadczenie politycz- 
ne, że zatem istnieje nieuchronność 
popełniania przez nie mniejszych 
„ub większych, mniej lub bardziej 
kosztownych błędów. - Powiedzieli- 
śrny też. że jednym z ważnych czyn- 
ników rozwoju sytuacji będzie to, na 
iie ij jak szybko nowe siły rządzące 
potrafią uczyć się sztuki rządzenia, 
i6picj rozumieć mechanizin przyczyn 
i sxutków w działaniach rządzących 
: zachowaniach  cządzenych. w 
związku z amnestią rzeczywiście zo- 
stał pcepełniony drastyczny b.ąd. 

— To zarazem żle i dobrze. Żle. że 


w ogóle został popełniony, ale dobrze, 
bo stanowi pouczające doswiadczenie. 


— Tak. Interesujący przy tym jest 
typ tewo blędu. Jezo źródiem byla 
nadmierna, jednostronna  koncen- 
tracja na pewnych wartościach, kto- 
ra przeszkodziła w trzeżwej anali- 
zie całej sytuacji: uniemożliwiła do- 
strzeżenie ważnych konsekwencji. 
Moim zdaniem, jest to ten typ błę- 
dów, na który nowe siły rządzące są 
szczególnie narażone. Trzeba uczyć 
się unikania tego rodzaju pułapek. 
Oczywiście, otwarte pozostaje pyta- 
nie, na ile nowe siły rządzące będą 
zaoline się uczyć. 


— Ważne zatem są zachowanią rządzą- 
cych, ale chyba niepomiernie ważniejsze 
zachowania całego społeczeństwa. Czy 
można i co można racjonalnie przewi- 
dywać w tej mierze? 


— Owszem, można zastanawiać się 
nad tym, jakie są możliwe warianty 
rozwoju sytuacji. Wśród możliwych 


wariantów trzeba przede wszystkim 
liczyć się z narastaniem w Polsce 
nastrojów społecznych, które cecho- 
wać będzie połączenie zniechęcenia, 
beznadziejności i równocześnie pro- 
testu kierowanego do rządzących, 
zarówno dawnych jak i obecnych. 
W tych nastrojach może także wy* 
raźnie zaznaczyć się wrogość wobec 
samej idei reformowania państwa 
w kierunku obecnie realizowanym, 
którego eiementy były przecież za- 
powiedziane, sformułowane i zapo- 
czątkowane już wcześniej przez na- 
szą partię. Jednvm słowem: może to 
być zwrot w kierunku populistycz- 
nym. żądanie powrotu do państwą 
opiekuńczego. które bierze odpowie- 
dzialność za zaspokajanie podstawo- 
wych potrzeb. Narastanie nastrojów 
pobu!'istycznych to jedno ze zjawisk, 
z którymi możemy mieć do czynie- 
nia. 


Można nadto spodziewać się, że 
będą także próby Sskanalizowania 
niezadowolenia społecznego przeciw- 
ko jakimś grupom, które mogłyby 
służyć jako „kozioł ofiarny”. Wi- 
dać wyraźnie, że są w Poisce takie 
siiy, którym zależy na tym, żeby 
niezadowoienie społeczne kierować 
nie tylko przeciwko rządzącym po- 
przednio ekipom, ale również prze- 
ciwko całej formacji politycznej, 
którą PZPR w tej chwili wyraża. 
Tak więc można spodziewać się, że 
jednym ze zjawisk towarzyszących 
będzie tendencja do warostu rozii- 
czeń, rewindykacji itp. 


Kolejną tendencją, z którą trzeba 
się liczyć może być narastanie pra- 
wicowego radykalizmu.  Radykaliz- 
mu, który przechodzi od radykalnych 


słów do czegoś — co na Zachodzie - 


określane bywa jako „akcja bezpo- 
średnia” — a wiec do działań © 
gwałtownym charakterze. Świadec- 
twam; rozwoju sytuacji 
właśnie kierunku są  wydarze- 
nia. które ostatnio miaiy miejsce 
w Kraxcowie. akcja zajmowania 10- 
kali partyjnych, państwowych, spo- 
łecznych itp. 


Tendencje, o których wsnomnia- 
łem, są możliwe, a w Każdej z nich 
tkwią wielkie niebeypieczeństwa dla 
rozwoju kraju. Powstaje pytanie, 
czy ta możiiwość Stanie się rzeczy- 
wistością Nie chodzi o to, czy te zja- 
wicka w agżóie wystąpią, bo wystąpią 
na pewno, aie jest kwestia, z jaką 
siłą? A także: czy i w jakim stopniu 
można będzie je opanować? To kwe- 
stia podstawowa. Sądzę, że bardzo 
wiełe zależeć będzie od polityki 
głównych sił i od ich kondycji, 


Jeżeli nasza partia w wyniku prze- 
obrażeń które się w niej dokonują 
potrafi zachować odpowiedni po- 
tencjał, jeżeli w wyniku zmian, 
które zajdą przed XI  Zjaz- 
dem i na Zjeździe nie nastąpi 
zbyt duży „upływ krwi”, jeżeli ci, 
którzy w partii zostaną stanowić 
będą zwartą grupę ludzi  prze- 
konanych o wartościach socjalizmu 


w tym , 


i równocześnie o słuszności demai- 
ratycznej drogi, to partia moża? być 
poważną siłą zapobierającą nieko- 
rzystnemu rozwojowi sytuacji. 


Jeżeli w obozie rządzącym prze- 
wagę zdobędzie polityka, której fun- 
damenty sformułował „o«ragły stół”, 
a więc polityka porozumienia, jeśli 
uda się opanować tendencje do re- 
wanżu ff rozliczeń, do kierowania 
uwagi społecznej na kohfrontację, 
jeśli zamiast tego uwazę społeczną 
uda się skierować na współdziałanie, 
wspólne rozwiązywanie prob.emów, 
to sądzę, że owe negatywne zjawiska 
można będzie opanować. Konxludu- 
jąc: nie wiem, co się stanie, ale są- 
dzę, że można, przewidywać, ja- 
kie niebezpieczeństwa nam gsrożą ń 
jazie są możliwości ich zażegnania. 


— Wspomnieliście, towarzyszu profeso- 
rze, © możliwości narastania zniechęce- 
nia, beznadziejności, apatii. Wiele oznak 
świadczy, że jest to rzeczywiście moż- 
liwe, ale nie brakuje też dowodów za- 
radności, aktywności, przedsiębiorczości 
Polaków. Chciałbym więc spytać, czy ra- 
czej ciągle jeszcze nie mamy do czy- 
nienia z blokadą możliwości? 


— Każde społeczeństwo jest zło- 
żone, Mówiąc o zjawisku zniechęce- 
nia miałem na myśli $ylko część na- 
szego społeczeństwa, a jeszcze ści- 
$!ei, chciałem powiadzieć, że po- 
większać się może ta część społe- 
czeństwa, w której tcgo rodzaju ten- 
dencje będą wyrażane. Tu od razu 
pytanie, co może dziać się z inną 
częścią potencjału społecznego? Nie 
jestem też pewien, czy określenie 
„biokada możliwości” trafnie nazy- 
wa to, z czym mamy do czynienia, 
Sadzę raczej, że mamy pewną trud- 
ość takiego zorganizowania się, aby 
owa aktywna część była wykorzysta- 
na dla działałności produktywnej, dla 
działałności, która pomnaża material. 
ne, duchowe i wszclxie inne dobra 
społeczne. 


Można powiedzieć tak: ogromna. 


energia jest skumulowana na przy- 
kład w prądzie rzeki, ale samo przez 
się albo nic z niej nie wynika, albo 
jest oma niszoząca. Sztuką działa]- 
ności ludzkiej jest tworzenie takich 
struktur, w których energia rzeki 
jest zamieniana na przykład na prąd 
elektryczny. To samo, można powie- 
dzieć o energii społecznej. Trzeba 
tworzyć struktury, które zdolne by- 
łyby do spożytkowania owej energii 
w sposób produktywny. Otóż my do- 
tychczas kiepscy byliśmy w tworze- 
niu takich struktur. w których eneT= 
zia tkwiąca w ludziach byłaby efek- 
tywnie wykorzystywana. 


A więc jest to kwestia nie tylko 
barier. Nie wystarczy je usunąć 
Trzeba też tworzyć struktury. Dość 
powszechnie oczckuje się, wyraźna 
jest taka nadzieją, że konsekwencją 
usuwania barier będzie spontanicmy 
proces tworzenia właściwych struk= 
tur. Rzeczywiście można oczekiwać, 
że do głosu dojdą łudzie, którzy są 
zdolni do takiego organizowania 
drusich, aby najlepiej wykorzystać 
wspólną pracę dla wspólnego dobra. 
Ale może być i tak, jak w prze- 
szłości bywało w innych krajach, że 
w warunkach pełnej swobody prze- 
wagę zyskują ludzie, którzy każdą 
nadarzającą się możliwość potrafią 
wykorzystać do wyciśnięcia z dru- 
gich dla siebie wszystkiego, co się 


= 


da. Miejmy nad-icje, że tak się nie 
s'an.e, ale jednax może być tax alvo 
tax. | 


— Dotknęliśniy tu niejako kwestii do- 
ktrynainej. Nianowicie uiie brakuje ori- 
uii, że reulizacja progrzmu góspodarczg= 
go rzzdu otworzy arcsę do restrytucji 
kapitalizmu w Polsce. Na ile tasie opinie 
są zasadue? 


„m— Jest oczywiście zasadna, aby li= 
Czyć się z niebezpieczeństwami, jakie 
na przyszłość niesie kierunek pro- 
kapitalistyczny, wyrażany przez wie» 
łu prominentnych przedstawicieli 0 
bozu rządzącego. Musi to być przede 


„miotem poważnej analizy ze strony 


lewicy. Ale trzeba tu mieć świado- 
mość, że bez względu na wszelkie 
dekiaracje i intencje byłby to proces 
rozłożony na dziesięciolecia. Parę 
miesięcy temu był w „Gazecie Wy- 
borczej” wywiad z bodajże doradcą 
Margaret Thatcher, który mówił 
o złożoności i powolności procesu 
denacjonaiizacji w Wielkiej Bryta= 
nii. Mówił on jakby ostrzesająe 
swojego polskiego — i rezentuzjaze 
mowanego — rozmówcę, że proces 
denacjonalizacji nie może ani nastą> 
pić szybko, ani szybko dać radykałe 
ne efekty. 


Dlatego, jeśli naprawdę przyjrzeć 
się polskiej sytuacji, %o nie sądził- 
bym, że kapitalizm już puka do na- 
szych drzwi. To raczej odległy stan 
rzeczy. No, i jest pytanie, czy tem. 
odiegły stan rzeczy nsprawdę zma 
terializuje się. Będzie to zależeć od 
wielu cezynników, Jstórych jeszcze 
nie znamy. Sądzę więc, że partia ma 
jeszcze sporo czącu na poważne za=. 
stanowienie się, jakiemu kierunko- 
wi, jakiej polityce chciałaby sprczye 
jać, jaka będzie jej ołerta dla spo» - 
łeczeństwa pozwalająca zapewnić e= 
fektywność gospodarczą, a uniknąć . 
kapitalistycznego wyzysku i wszyst» - 


kiego, co wiąże się z drapieżnym kase, 


p:talizmem. 

Tu nie można toczyć sboru aa za 
sadzie: prywatyzacja, albo jej brak, , 
Trzeba zastanowić się, w jaki sposób - 
zapewnić Połece wysoką produktyw= 
ność, a jednocześnie zagwarantować 
podstawowe interesy ogólnospolecze= 
ne, tak aby nie doprowadzić do wye 
łonienia się nowej klasy uprzywi!e= 
jowanych i wielkiej gruby upośle- 
dzonych. Dodam, że na XI Zjazd” 
przygotowańe zostanie stanowisko ' 
wobee podstawowych problemów - 
społeczno-gospodarczych. Problem : 
zatem nie znika z pola widzenia par. 


til. 


— Na tym tle chciałbym epytać o staa 
partii i szerzej rozumianej lewicy. Przy«' 
gotowania do Zjazdu sadają się świad- 
czyć, żę istnieje autentyczna szansa wy- 
łonienia mię silnej i nówoczesnej pre- 
gramowo partii połckiej lewicy. Zarazena 
nie brakuje oznak, że grozi atomizacja 
ruchu. Jakie warunki — s punktu wie 
dzenia stanu świadomości ludzi lewicy 


— muszą zostać one, aby niedez- 
posszeżiwe oddalić, a szansę wykotzy- 
sta 


— Po niepowodzeniu wyborczym 
oczywiste było, żę przejdziemy przez 
trudny okres zwątpienia, dezorien= 
tacji, dezercji, konfliktów. Klęska 
zawsze ma swoje konsekwencje. 
Teraz jednak można oczekiwać, 
że lewica będzie się rekonstruowała. 


Dokończenie na str. 4 


ZYCIE PARTII BAŁ, 


= 


| 
= ! a 1 
Jak odnaleźć |Filozofia pokonywania trudności — | 
; się w nowym sa Ę 
czasie? 


| | Dokoczenie ze str. 3 


JAN CZUŁA | | 


około manie. Kto postępuje inaczej | 
wypadnie z łodzi, w której wszyscy 
płyniemy. Tej prostej prawdy zdaje 
się nie poimować wielu naszych to- 
warzyszy. Oto przykład: kiedy nie- 
dawmo zarganizowałem spotkanie 2 
solidarnościowym posłem Jerzym 
Orłem, zaprosiłem imiennie 
4owaczyszy. Wyobraźcie sobie, że nie 


Czy Komitet Miejski partii w Bochni zbierze się w peł- |- 
nym składzie? Po pracy zimno, ciągnie do domu. Podo- 
bne obiekcje miał Władysław Plewniak, I sekretarz KW 

w Tarnowie. Przyszli. Wiesław Biernat, | sekretarz KM, 
nie był zdziwiony. Na członków KM może liczyć. 


żywy, jeśli niesie autentyczne wac- 
tości, ma zdolność do odradzania się. 
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Kiedy w 1982 roku w gronie kilku 
naukowców robiliśmy analizę sytua- 
cji „Solidarności”, to- zwracaliśmy 
uwagę, że jest to ruch, którego Środ- 
kami organizacyjno-politycznymi nie 
da się zniszczyć, że będzie to ruch 
odradzający się. I tak się stało. Są- 
dzę, że w partii i w ogóle w polskiej 
lewicy jest wiele takich sił, które 
masz ruch odrodzą. Nie jesteśmy for- 
macją, którą można zniszczyć. 


Tow. Biernat wyznaje filozofię 
czynnego życia politycznego. Rów- 
nież jego zastępca, sekretarz wWła- 
dysław Piotrowicz ma bardzo kry- 
tyczny . Stosunek do wewnętrznego. 
„rozmemeiania” wielu członków par- 


— Jak długo można obnosić się 
z rozczarowaniem? — pyta — Mie- 
siąc, dwa, pół rocku Ale non stop? 
To już nie postawa, tto poza prze- 
stająca budzić szacunek. Na SZCzę- 
ście coraz więcej członków 1300-0so- 
bowej miejskiej organizacji zaczyma 
wracać do równowagi. 

— Coraz lepiej zdają sobie spra- 
wę, że partii potrzebne są impulsy, 
wyniki, a nie porażające wolę roz- 
pamiętywanie „kto winien, że taf< 
się stało” — doda tow. Biernat. 
— A tek saczerze mówiąc mie da się 
zwaiić winy na kogoś — przywódcę 
ub BP KC, Jeśli ktoś dłuższy czas 
nosi partyjną łegitymację, ma ewój 
udział w sukcesach i klęskach pantśi. 
Różny udział, ale ma I od tego się 
nie wykręci sianem pt. „jestem Cczy- 
sły — winni są inni". 

Przed wyłanianiem kandy Ó 
na delegatów, w wi i POP 
i OOP odbyły się zebrania. Kiłka or- 
ganizacji nie uporało się z apatią 
i nie ma większej nadziei na po- 
prawę kondycji. Pod tym wzełędem 
łepsza jest systuacja w zakładach 
pracy, gorsza w szkołach. Panorama 
postaw szeroka: od potępiających 
wszelkie stalinowskie dogmaty, z 
sympatią nawiązujących do tradycji 
socjalistycznych — de zachowaw- 
czych tendencji. Na plenum KM 

e orientacje dają © sobie 
znać niejake bceaosobowe, bez per- 
sonalnych polemik. Czuje się jedynie 


— Co zrobić, aby proces odradzania się 
partii był możliwie szybki? 


„— Nie jestem przygotowany do 
odpowiedzi rozwiniętej, która mosg- 
łaby dotyczyć wszystkich głównych 
elementów. Zwrócę jednak uwagę 
na dwa aspekty. Po pierwsze — groź- 
ne dla odradzania się są tendencje 
do samoniszczenia, czyli do ukierun- 
kowania się na wewnętrzne rozjiczę- 
„nia, zamiast na problemy, przed któ- 
rymi stoi kraj i lewica. Wario zxobić 
tu analogię z „Solidammością”. Otóż 
oni nie rozliczałi się, chociaź mieli 
za co. I w owym czasie mieli rację. 


Drugi ważny aspekt %0 skompli- 
kowana dialektyka ciągłości £ zmian. 
Nie można znaleźć się w nowym 
czasie pozostając takim samym ja- 
kim się było. Trzeba się radykalnie 
zmienić. Zarazem jednak mie można - 
znaleźć się w nowym czasie wypie- 
rając cię wszystkiego © przeszłości. 
Nie można odrodzić się przez nibi- 
fistyczny stosunek do swojej prze- 
szłości, przez zapomnienie tego, z ja- 
kimi problemami zmagaliśmy się, co 
asiłowaliśmy zrobić. A więc nie- 
zbędne jest zapobieżenie 4emu, żeby 
rozprawa . wewnętrzna uzyskała 
przewagę nad myśleniem o prabie- 
enach przyszłości oraz — po wtóre 
_- uniknięcie pułapki nihilizmu wo- 

przeszłości. 


Marian Kował ze ZBoWiD ubo- 


— Jeśli mowa © 
lewą ie nie ma odgómych dyrektyw 


awidko pownego Zwrotu uA- 


różnice w .podejóćiu de 


znajdą pracę, a ukrytego bezrobocia 
i tak wszędzie pełna Jeśli rząd ma 
szczerą wolę wyjścia z kryzysu, to 
popierajmy go. a nie przeszkadzaj- 
my, jesii nie potrafimy lepiej rzą- 
dzić. Bo w gruncie rzeczy o co cho- 
dzi? Żeby kraj się rozwijał, czy nie- 
rób iksiński mógł się utrzymać na 
zbędny m społecznie stanowisku? 

Oczywiście partia musi uważnie 
śledzić poczynania rządu i w razie 
potrzeby przeciwstawiać się niefor- 
tunnym pomysłem. Ale musi to czy- 
nić mądrze. 

W podobnym tonie utrzymana jest 
prezeutacja poglądów  siarającego 
się o msudat na XI Zjazd Eugeniu- 
sza Koniecznego, " dyrektora 
KMPIK : 

— Ponieważ chcecie wiedzńeć <o 
sobą reprezentuję — zwsaca się do 
mionków KM — oto moje motto. 
Nasza pertia musi odrzucić wszełkie 
błędne dogmaty i praktyki tzw. ce- 
alnego socjalizmu. Skupiać ludzi 
o podobnych a nie jednakowych po- 
ziądach, popierać w polskich warun- 
kach sprawdzone w świecie Zasady 
gospodzrowamia i w tym celu współ- 
działać z wszystkimi demokratycz- 
nymi siłami, także w Solidarności. 
Tytko taka partia może liczyć na 
przychyłne zainteresowanie  społe- 
czeństwa, inna nie zyska zwolłenni- 
łów. Niektórzy z nas mogą się temu 
sprzeciwiać, ale życie 'bez ich przy” 
zwolenia i tak się będzie toczyć na- 
dal. Męczennicy przebrzmiałej jde- 
otogii zostaną w tyle, bo takie są 
prawa rozwoju społeczeństwa. 

Ktoś mi niedawno zarzacił że się 
dziwnie przeobraziłem, — dodał 
mówca. — Otóż nie, nadal mam le- 
wicowe poglądy. Stałem się nato- 
miast innym człowiekiem w tym 
sensie, że staram się lepiej rozumieć 
co się dzieje w społeczeństwie, na- 


przyszedł ani jeden. Przybyli nato- 
miast bezpartyjni obywatele, którzy 
jak w bęben bili w socjalizm. w per- 
tię a w końcu we mnie. Czułem się 
wtedy bardzo osaniotniony. Czy 
w ton sposób możemy marzyć o 
odzyskaniu wpływów? Żeby się li- 
czyć w mieście, nie wolno ignorować 
kontaktów ze społeczeństwem. Jeśli 
tak się zachowujemy, nie szukajmy 
potem przyczyn nieszczęść partii na 
zewnątrz, bo ene tkwią w nas Sa- 
mych. 


* 


że w połowie użytkuje ją partia, 


Sojuszników trzeba szukać - WSZĘ- 
dzie — stwierdził W. Plewniak. 
— Tym bardziej, że żyją Ww Polsce 
miliony ludzi — dzisiaj bezparty j- 
nych, którzy z różnych politycznych 
lub ideologicznych powodów Tozsa- 
tali się kiedyś z partią. Jest ich wię 
cej niż obecnie liczy parita. Jak da- 
leko nie samego ustroju. I w tym 
tkwi szansa porozumienia. Jeśli się 
stol — a tak jesk mimo olbrzymich 
wysiłków rządu — przed groźbą hi- 
per inflacji połączoncj z staaflacją 
wszystkie spory stają Się tragiko- 
micsne. Najwaniejsza jest Rzcc- 
pospolita. 


„oo robić”, chociaż takie oczekiwanie 
daje się zauważyć wśród tradycyjnie 
myślących członków pamtii, A ponie- 
waż zaprzestaliśmy się zajmować 
merytorycznymi sprawami ap. ide- 
ołogią i gospodarką, musi dojść do 
rozdwojenia jaźni. | 

Takie stwierdzenie brzmi dość po- 
nuro, Władysław Babraj z emeryc- 
kiej POP nr 6 jest jeszcze bardziej 
kassandryczny: 

— Przed wojną byla nędza, ale te- 


| | padaka że tam | aiużęjw Air 
s precoseca? 


w Polsce wzrost nastrojów prawi- 


rołbuje. — Solidarność sprowadza 


wica dochodzi do władzy, to prędzej 

czy później następuje rozczarowanie. 

Często prędzej miż później. Jeśli 

więc mamy w Polsce zwroć nastro- 

jów na prawo, to nie jest powie- 

dziane, na jak długo i s jaką in- 
tensywnością, Ani też kiedy nastąpi 

' odpływ tej fal. Strategia partii po- 
winna być taka aby przez pokazanie 

alternatywy sprzyjać  edgływowi, 
sprzyjać zwrotowi ku lewicy. 


Nas — tzn „kogo”?. Paztii? Kon- 
ych środowisk? Mówca 


— Dziękuję za rezmWoWĘ. i strat wypadł na naszą niekorzyść. 
(Wołamy, że mie pozwolimy - 
kcjonować bezrobocia, ale na dobrą 
nie ma się co straszyć bez- 


sprawę 
robociem. Dobrzy fachowcy zawsze 


Rozmawiał: 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


ś 
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W województwie toruńskim o 27 mandatów delegatów 
na XI Zjazd w 9 okręgach wyborczych, walczy 60 kandy- 
datów. Średnio przypada 2,2 kandydata na jeden man- 
dat, tak naprawdę stopień konkurencji jest różny: naj- 
mniejszy w Grudziądzu, gdzie na jeden mandat przy- 
pada półtora delegata, największy — w okręgu Toruń 
Wschodni — na jeden mandat — trzech. 


Do wyborów stanęli ludzie w róż- 
nym wieku, od 25 do 60 lat. Średnio 
kandydat na delegata ma lat 43 
(przy przeciętnej wieku w całej wo- 
jewódzkiej ovganizacji partyjnej — 
46 lat); większość z nich ma wy- 
kształcenie wyższe i pracuje na Sta- 
nowiskach nierobotniczych. Z tak 
zwanego aparatu partyjnego startuje 
10 osób; ośmiu sekretarzy komitetów 
miejskich, ” miejsko-gminnvch i 
gminnych oraz dwóch se!retarzy 
KW. 


N:kt nie pojedzie na Zjazd „za za- 
łuei”, i nżkt nikcjo „nie wyśle”. 
Kandydaci na delegatów muszą 
przekonać elektorat o swoich pre- 
dyspozycjach, racjach. Każdy z wy- 
borców ma szanse poznać kandyda- 
tów poprzez gazety, biuletvny, a 
także osobiście, na spotkaniach. 
Sam sposób wybarów ma tylo je- 


den podstxwowy wymóg: muszą być 
tyjne, a czy odbędzie się w trakcie 
spotkania, zebrania, nie jest naji- 
stotniejsze. Frekwencja będzie wy- 
znacznikiem sił partii. Komisje wy- 
borcze muszą być jak najbliżej wy- 
borców. Ilu towarzyszy ze 140-ty- 
sięcznej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej weźmie udział w głosowa- 
niu? Hu, już po zjeździe, wstąpi do 
nowej (nowych?) partii? Wszeikie 


-" dywagacje na ten temat nawet 


w trakcie wyborów mają charakter 
spekulacyjny. Trzeba zadbać o jed- 
no: aby kandydaci na delegatów do- 
tarli możliwie do jak największej 
liczby wyborców i aby wyborca nie 
musiał biegać i szukać komisji wy- 
borczej. 


k 


Na spoikanie z czierema kandy- 
datami na delegatów przybyło nie- 
wiele ponad 3% osób ze środowisk 


oświaty, nauki i kultury. Bez dłu- 


sich wstępów i ceregieli na kandy- 
dutów spadła niemała porcja pytań. 
Jnxi jest ich stosunek do materia- 
lizmu, do ideologii m:wksistowskiej? 
Jak sobie wyobrażają przyszłą partię 
jako ruch społeczno-polityczny? Jak 
cceniają dzisiaj zjednoczenie pol- 
Skicgo ruchu robotniczego? Jak So- 
bie wyobrażają przyszłe środki i me- 
tody walki politycznej? Czy na XI 
Zjeździe należy zamknąć rozdział hi- 
storii polskiego ruchu robotniczego 
pod nazwą PZPR? Co należy uczy- 
nić. by nowa partia zyskała społecz- 
e popaucie, by była wiarygodna, 
. itp. 


Zbigniew Kronowicz, starszy 
mistrz w Zakładach Graficznych, 


| SEE ZYCIE PARTII 


Nikt nikogo na Zjazd 
„nie wyśle” 


WANDA ERBETOWSKA 


jak podaje „Biuletyn” jest za rów- 
nością i sprawiedliwością apołeczną, 
za obroną interesów ludzi pracy. 


—— Jestem za tym, aby XI Zjaad 
zakończył działalność PZPR — ak- 
centuje. — Nie jestem za żadnymi 
kosmetycznymi zmianami, ale m 
utworzeniem nowej partii lewi- 
cy. Nie przydadzą się na dalszą dxo- 
gę ani struktury ani dotychczasowe 
metody działania. Nie przesądzając 
kształtu ustawy o partiach politycz- 
nych, musimy liczyć się z tym, że 
struktury PZPR opuszczą zakłady 
pracy i czy chcemy, czy nie, fakt 
ten warunkuje wiele — struktury, 
metody i przyszły program, skiero- 
wany „na zewnątrz” parbii, do spe- 
łeczeństwa... 


Krystyna LŁęc, dyrektorka szkoły 
podstawowej ,„jest za demokratyza- 


cją życia politycznego, za sprawied- 
liwością społeczną, 4a jedną, silną 
partią lewicy”. 


— XI Zjazd powinien definityw- 
nie zakończyć misję PZPR. Nowa 
partią powinna skupiać ludzi pracy, 
przede wszystkim zatrudnionych w 
przedsiębiorstwach państwowych, 
nie tylko produkcyjnych, także — 
mówiąc w skrócie — ze sfery bu- 
dżetowej. Nowa pantia musi bromć 
dorobku 45-lecia, państwowego 
szkolnictwa i powszechnego dostępu 
do opieki zdrowotnej, nie może tak- 
że dopuścić do wyprzedaży majątku 
narodowego obcym  kapitałom i 
uczynienia z polskiego robotnika 
najtańszej w Europie najemnej siły 
roboczej...” 


Grzegorz Rogala, pracownik O- 
środka Badawczo-Rozwojowego E- 
lektronicznych Układów Specjalizo- 
wanych jest jednym z założycieli to- 
ruńskiego Forum Lewicy Społecznej. 
Opowiada się za „powstaniem nowej 
partii lewicy bez cantralizmu, za 


' zniesieniem zapisu o hegemonistycz- 


nej roli klasy robotniczej, za rów- 
nością wszystkiech sektorów gospo- 


. darczych kontrolowanych przez pań- 


stwo, za właściwą polityką socjalną 
państwa zamiast charytatywnej 
działalności na rzecz obywateli”. 


— PZPR przestała być utożsamia- 
na z ruchem lewicowym w Polsce 
— podkreśla — i to musimy brać 
pod uwagę, a więc zbudować partię 
nową. Partię otwartą, opartą © różne 
środowiska społeczno-zawodowe. 
Lewicę tradycyjnie charakteryzuje 
światopogląd materialistyczny. Ale 
czy nowa partia ma czerpać tyłko 


z marksizmu ł leninizmu? Moim 
adaniem — nie tylko, powinna także 
uwzględniać nurty socjaldemokra- 
tyczne, które wcale :'nie odrzuciły 
np.  mretodologii marksistowskiej. 
Jak oceniam zjednoczenie? Cóż, to, 
co się działo przy okrągłym stole do- 
bitnie świadczy o tym, że zjedno- 


czenie nie nastąpiło. Co do metod 


walki politycznej uważam, że dobry 
jest sposób po prostu skuteczny, 
oczywiście jeśli mieści się w prze- 
dziale metod parlamentarnych. Co 
do spraw gospodarczych, opowiadam 
się za różnorodnością form własno- 
ści, ale traktowanych w ten sam 
sposób i nadzorowanych przez pań- 
stwo, kontrolowanych,  zwłasącza 
przy zmianach zakładów państwo- 
wych na prywatne. Kolejna kwestia: 
nie może status majątkowy decydo- 
wać o dostępności kultury, oświaty 
i opieki zdrowotnej; rząd powinien 
mieć konkretny program socjalny, 
a nie „biedazupki” i koncerty cha- 


-rytatywne w zanadrzu. 


Marian  Frąckiewica, dyrektor 
Spółki „Elpoł” uważa, że „wiele 
trzeba w partii zmienić, przy wy- 
korzystaniu jej dotychczasowego do- 
wobicu. PZPR zakończyła swą mi- 
sję dziejową, jak wiele innych mar- 
tii”. 


— Nowa partia lewicy — mówi 
— musi przyjąć program wałki i 
sprzeciwu wobec moanopołu nowej 
nomenklatury, klerykalizmu. Nowa 
partia musi wypracować swoje me- 
tody pracy, określić nadrzędne war- 
tości, program. A nie bardzo urmie- 
my walczyć, bo władzę po prostu 
mieliśmy. Mamy mało czasu na na- 
ukę, już wkrótce musimy zdobywać 
zaufanie spoleczeństwa do swojego 
programu.  Nieszczęściem byłoby, 


*" gdyby po otwarciu XI Zjazdu oka- 


zało się, że jest na nim wiele skłó- 


* conych ze sobą grupek. Lewica, aby 


miała coś do powiedzenia, musi być 
zwarta, silna. Ba, sam zjazd nie 
uwiarygodni nas w oczach społe- 
czeństwa, ale wszystko to, co zro- 
bimy potem... | ż 


Atmosfera zaczyna gęstnieć. Wy- 
borcy przestają zadawać pytania, 
formułują wypowiedzi, pełne niepo- 
koju, jak się sprawy lewicy dalej 
potoczą. Dominuje spostrzeżenie, że 
oi „starzy”, którzy wstępowali do 
PZPR już na wybory nie przyjdą, 
bo chcą się rozstać z jakąkolwiek 
działalnością polityczną, młodzi — 
też nie bardzo zechcą zaangażować 
się, raczej... poczekają, co z tego 
wszystkiego wyniknie, całkiem mło- 
dych ludzi jest w partii niewie- 
lu...” 


— A my, kandydujący, skąd się 
wzięliśmy, towarzysze? Nie przesą- 
dzajmy, że starzy nie przyjdą, śro- 
dek poczeka, a młodych lewica nie 
interesuje. To nie jest prawda! 
— denerwuje się Marian Frąckie- 
wicz. W sukurs przychodzi mau Zbig- 
niew Kornowicz: — Jeśli nie widzie- 
Kbyśmy szansy, nie startowalibyśmy 
w wyborach. Rzecz jasna, ie sytau- 
acja pełlskiej lewicy mie jest i chyba 
nigdy nie będzie komfortowa, ale 
walczyć trzeba... wszyscy delegaci 
mauszą mieć na uwadse jedno: nie 
dopuścić de rozbicża partżi, be to 
byłby koniec, a druga sprawa — nie 
wyobrażam sobie automatycznego 
przcjścia podczas zjaadu PZPR, de 
innej partii. Na zjeśdzie muszny 
przede wszystkim ekreślić program, 
z którym przecież de naszych wy- 
borców przyjedziemy I wówczas do- 
piere okaże się, kie się pod nim pod- 
pisae, a kło mie. 


Denerwuje 
mnie — 
demagogia 


enryk  Jeszke, 25-letni stu- 

dent V roku Wydziału Huma- 

nistycznego UMK, najmłodszy 
z kandydujących, wstąpił do PZPR 
6 lat temu i wważa się za lewicowca. 
— PZPR awoją misję kończy, ale... 
sprawa się nie kończy — twierdzi, 
— Pozostaje wiełe do zrobienia, do 
załatwienia, de obrony tego, co Się 
sprawdziło. Denerwuje mnie chętnie 
kupowana przez ludzi demagogia, że 
przez 45 lat mic się nie zrobiło. Sko- 
ro nic się nie zrobiło, to co teraz. 
jest ' do  prywatyzowania, owe 
nie? 


Henryk Jeszke jest za partią le- 
wicową, kbonsekwentnić broniącą 
wartości socjalistycznych, walczącą 


© pozyskanie społeczeństwa, partią 


jedności, demokracji i postępu, 
otwartą światopoglądowo i progra- 
mowo, szamijącą pluralizm pogłą- 
dów i stanowisk, swobodę dyskusji 
i krytyki. Ż 


Ma zapał. Widai potrzebę działa- 
nia. Ale także się... boi. Tak, boi się, 
że kampanią jest za krótka, mimo 
wszystko mie jest w stanie dotrzeć 
do każdego wyborcy; na spotkania 
przychodzą przede wszystkim sekre- 


|tarze POP, OOP, zapewne przeka- 


zują przebieg dyskusji swoim orga- 
nizacjom, ale... czy każdy będzie 
skreślał zgodnie. z własnym prze- 
konaniem, czy też popatrzy, które 
nazwisko lepiej brzmi, och, niedob- 
rze byłoby, gdyby o składzie dele- 
gatów na XI1 Zjazd zadecydowała 
swoista loteria, przypadek. 


Boi się także, że nastąpi rozpad 
lewicy. Na wielu spotkaniach wy- 


„borcy wręcz nakładają obowiązek na 


przyszłych delegatów, aby przede 
wszystkim nie dopuścili do rozła- 
mu. 


— Tu nie chodzi tylko o majątek 
partii — podkreśla Henryk Jeszke. 
Jeśłi dojdzie do podziału, dojdzie 
talszże do dekompozycji całego ukła- 
du parlamentarnego; lewica zejdzie 
na margines życia politycznego i 
przez dłuższy czas nie będzie prax- 
tycznie odgrywała żadnej roli. Jak 
temu zapobiec? Nowa partia pow'n- 
na być  inaczaj- skonstruowana 
strukturalnie: i funkcjonalnie i na 
tyłę pojemna  progrumowo,,. aby 
główne opcje pogodzić. Widzę szanse 
— w dawnej PPS funkcjonowały 
przecież frakcje, odłamy, dlaczego 
nie można byłoby zastosować podo- 
bnego modelu dziś? Cóż, przed wy- 
nikami wyborów trudno przesądzać, 
nie wiadomo przecież czy wszystkie 
platformy będą miały swoich dele- 
gatów — te, które nie zdobędą man- 
datów mogą utworzyć swoje partie 
mie czekając na zjazd. Mam na- 
dzieję, że do tego nie dojdzie. 
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W okręgu wyborczym 
mującym miasto Kielce o dziesięć 
mandatów delegata na XI Zjazd 
partii walczy 29 osób. Są wśród nich 
przedstawiciele różnych platform 
programowych m. in. Ruchu 8 lipca, 
Klubu Myśli Politycznej „Socjalde- 
mokracja”. Dwóch kandydatów bra- 
ło udział w pamiętnym Zjeździe 
Zjednoczeniowym, jeden był delega- 
tem na X Zjazd. Jednakże większość 
to ludzie nowi, którzy dotychczas nie 
pełniii żadnych funkcji. W tej gru- 
pie znalazło się dwóch mzedstwai- 
cieli aparatu partyjnego. 


— Kandydaci mieli możliwość za- 
prezentowania swoich poglądów na 
spotxaniach z sekrelarzami POP 
i przewodrziczącymi obwodowych 
komisji wyborczych — powiada 
Zdzisław Skuza, sekretarz konitetu 
miejskiego w Kielcach. Opowiada:i 
także na liczne pytania w czusie ze- 
brań partyjnych. Jednym Siowcim 
popularyzowali swoje kandydatury i 
zdobywali poparcie w rożnych śro- 
dow iskach. 


Obwód Wyborczy nr 67 w Kiclec- 
kich Zakładach ,„Polmo-SHL”. Z tu- 
tejszej organizacji partyjnej pochodzi 
5 kandydatów. Wybory trwają już 
kilka dni. Odbywają się w rejonach, 
które tworzy kilka OOP. Ci, którzy 
nie zdążyli zagłosować w czasie ze- 
bran:a. mogą to zrobić w komitecie 
zakładowym. Wkrótce znane będą 


ostateczne wyniki. Ale już teraz 
można powiedzieć, że frekwencja 
jest wysoka. przeszło 70 proc. 


uprawnionych wzięło udział w gło- 


nia swoje oblicze niczym ka- 

 meleon barwę. Zdarza się, że 
inni jesteśmy w domu, inni w pracy, 
a jeszcze inni w gronie przyjaciół 
i znajomych. Na zebraniach partyj- 
nych rzucamy gromy na brakorób- 
stwo, a sami źle wykonujemy pracę, 
postępujemy opieszale, czasem 
dwuznacznie, nawołujemy do udzia- 
łu w pracy społecznej, a sami ro- 
bimy wszystko, aby wymigać się od 
tych zajęć. 

O niektórych mówimy „aktywista 
na osiem godzin”, który prezentuje 
poglądy zgodne z ogólną polityką, 
a po godzinach pracy staje się, nagle 
innym człowiekiem. Są fakty — 
i to w każdym zakładzie, że ktoś 
nawołuje o szczerość wypowiedzi, 
a sam lawiruje w zależności od cha- 
rakteru zebrania, uczestniczących w 
nim osób czy miejsca spotkania. Na 
zebraniu, w którym uczestniczą 
przełożeni, ów osobnik sypie kom- 
piementami pod ich adresem. Nato- 
miast w rozmowie prywatnej kry- 
tykuje 5tych ludzi. Jeżeli spytamy 

laczego tak postępuje, odpowie 
— robiąc znaczącą minę — że „takie 
jest teraz życie, trzeba być na fali, 
patrzeć skąd wiatr wieje i uważać 
na zakrętach...” 


N ieraz mówimy o kimś, że zmie- 


Czy tak ludzie postępują — w tym 
również członkowie partii? Niestety 
często tak. Życie w ostatnich latach, 
a szczególnie w ostatnich miesią- 
cach, przyniosło wiele interesują- 
cych przykładów i to niemal w każ- 
dym zakładzie. Wiemy teraz kto jest 
kim, czym się zasłużył, za co się go 
krytykuje, po co niegdyś wstąpił do 
partii — czy z ideowych przekonań, 
czy dla zdobycia stanowiska?,,, 


nr 5 obej- 


sowaniu. Są takie OOP, s | 
mniejsze, gdzie prawie «Ly 
uczestniczyli w akcie wyborczyni. 


„Eugeniusz Jarosz, pracownik pio- 
"nu handlowego, właśnie wrzuca kar- 
tę do głosowania do urny wyborczej. 
Przyszedł oddać glos do KZ. Czego 
oczekuje od Zjazdu? „Mam na- 
dzieję, że zwycięży na nim nurt re- 
formatorski, że dojdzie do utworze- 
nia nowej, odrodzonej partii polskiej 
lewicy Boję się rozbicia. poczielen'a 


trzeba ze zdaniem innych, brać pod 
uwagę odmienne opcje polityczne czy 
ideologiczne. Dla wielu własnych 
propozyczi: ,azać trzeba sojuszni- 
ków. Partia na nowo więc uczyć się 
powinna demosracji, wspólistnienia 
w  pluralistycznym Społeczeństwie. 
Czos bowiem, w którym o roli i po- 
zycji jakiejś partii czy ugrupowania 
decydował zas konstytucyjnych 
bezpowrotnie minął. 


U . . 
Partia przestała pelnić przewodnią 


PZPR na k:icą mniejszych parti. rolę, etraciia monopol na władzę 
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redaóżc - 

W  cezusie  zobrań  wwvborczych 
czionkowie puriii o nowcj Dartii mó- 
wili, że musi to być bar'ia silna, 
sprawna, skonsolidowana. dopusz- 
czająca jednak swobodę wymiany 
myśli i pogiądów. Trzeba się zasia- 
nowić czy aziałalność partii powinna 
być oparta na zasadzie centralizmu 
demokratycznego. Czy  centralizm 
nie wyklucza demokracji? Jak pogo- 
dzić te sprzeczne pojęcia? W nowej 
partii nie może już być mowy o 
ręcznym sterowaniu czy dyrygowa- 
niu zza biura. To już przeszłcść. 
Dzisiaj nie tylko partia decyduje 
o losach kraju. W warunkach ce- 
mokracji pariamientarnej liczyć się 


Teraz, kiedy partia ma tylko czą- 
stkę władzy, iłu jest takich — nie 
tylko na kierowniczych  stanowi- 
skach — co są butni i pewni siebie 
bo obroni ich już nie partia, ale 
„Solidarność”. 


ówi jeden z sekretarzy Komi- 
tetu Zakładowego PZPR w Po- 
znaniu: 


— Dyrektor w stanie wojennym 
kilka razy dziennie odwiedzał nasz 
KZ, zachodził często do KD i KW. 
Podobnie było w latach następnych. 


zedDrań. Niebawem ta nowa partia 
będzie jedną z wiesu. Czy potrafi się 
znaleźć w owej rzeczywistości? Nie 
da sia u v.ć, 2 monopol zrobił srvo- 
je. Nie tęczie łatwo uświadomić so- 
bie .że już nie rządzimy, że nam 
się to nie należy”. Jednaxkowoż wła” 
śnie teraz można autentycznie wal- 
czyć o wiaczę. Wcześniej była ona 
Do brostu da::a, niekiórym wydawa- 
ło sią nawet, Że rez na zawsze. Dzi- 
siaj po tę wladzę siegać trzeba in- 
nymi meiodumi, w izny sposób. Na 
porządku dnia staje przejście do 
waiki wyborczej i pzriamentarnej. 


— Obserwujemy Okres wyczeki- 
wanią —.słyszę od Karola Mokijow- 
skiego, sskretarza KZ. Członzowie 


studia, podjął pracę w dużym za- 
kładzie Poznania. Wyxsazywał par- 
tyjną i społeczną aktywność. Zyski- 
wał zaufanie u kolejnych kierow- 
nictw zakładowej organizacji partyj- 
nej i awansował na coraz to wyższe 
stanowiska, aż do jednego z dyrek- 
torów przedsiębiorstwa. Ponieważ 
była wówczas moda na to; że kadra 
kierownicza powinna pracować rów- 
nież społecznie — aktywnie uczest- 
niczył w życiu turystycznym i Sspor- 
towym — oczywiście na funkcjach 


Nie tracić tożsamości 


Teraz jest wprawdzie jeszcze człon- 
kiem partii, ale nie pamiętam, kiedy 
przyszedł do mnie i porozmawiał. 


Drugi przykład. Kierownictwo za- 
kładowej „S” w innym poznańskim 
zakładzie wystąpiło nieśmiało z żą- 


„daniem odebrania organizacji par- 


tyjnej zajmowanych pomieszczeń. 
Dyrektor naczelny (członek partii) 
wydał pospiesznie zarządzenie, aby 
do dnia (..) PZPR opuściła zajmo- 
wane pomieszczenia, . Zastosowano 
się do jego decyzji. Od tego czasu 
przestał kontaktować się z kierow- 
nictwem Komitetu Zakładowego. 


Kolejny przykład. W pierwszych 
latach powojennych wstąpił do Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej. Skończył 


prezesa. Był również aktywnym 
członkiem ZBoWiD, bo zaraz po 
wojnie „utrwalał władzę ludową”. 
W 1981 roku przeszedł na wcześniej- 
szą emeryturę, a ponieważ nie za- 
łatwił formalności przeniesienia par- 
tyjnego do POP w miejscu zamiesz- 
kania — wydalono go z partii, bo 
— jak powiedział sekretarz — „lu- 
dzie tacy powinni być świadomi po- 
litycznie”, 


Po stanie wojennym zawiesił eme- 
ryturę, robiąc interesy, bo teraz 
— jak powiedział — każdy może się 
bogacić. — Ja nigdy „im*” nie wie- 
rzyłem, ale oficjalnie „musiałem” 
przystosować się do tamtych cza- 
sów — mówi dziś. 


partii uczestniczą w wyborach, gy 
są niepewni jutra. Nie wiedzą cz; 
zakończy się XI Zjazd, w jakim x. 
runku potoczą się zmiany. Rzecz j:. 
sną cncielidy, żeby ta nowa para 
która powstanie, zajęła jednoznscz. 
ne stanowisko wobec takich zjaw: 
jax wyprzedaż majątku narodoweg 
vczrobocie. prywatyzacja. Nie ukzy. 
wajmy, nie wszyscy, którzy głosuą 
pbozostoną w partii. Część po pra; 
chce się z nią z honorem pożegrać, 
Wielu uważa, że w nażctodzącyc 
miesiącach czy latach trudno będzie 
partii odzyskać zaufanie i autoryte, 
nawet jeżeli to będzie całkowice 
nowa partia, o zmienionej nazwie 
statucie, rrogramie. Jeszcze dlug 
ciażyć będzie nad nią brzemię psze- 
szłości. Na pewno część bazy pa:- 
tyjaej odda legitymacje ale wen 
owarzyszy zostanie. Wydaje się, że 
aoy  spoizczeństwo  uwierzyło ": 
szczere intencje reformatorów, m-- 
szą oni postawić na niesxomyrom.- 
towanych, zdolnych liderów. Zmian 
pozoleniowa w partii jest więc n::- 
unikniona. 

W kieieckim okręgu wybarczy:n 
wybory zbliżają się do końca. Na ra- 
zie frekwencja jest dobra bliszo 
60-procentowa. To dużo, jeśli brać 
pod uwagę apatię, bierność wielu 
POP. Daje się zaobserwować nastę- 
pującą prawidłowość. Im silniejsza, 
prężniejsza organizacja partyjna. 
tym wyższa frexwencia wyborczą. 


ZBIGNIEW MACIĄG 
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ycie skłania do spojrzenia na 

siebie i innych w sposób bar- 

dziej dojrzały. Przestańmy się 
oszukiwać. Porozmawiajmy jak lu- 
dzie dorośli, miejmy szacunek dla 
szczerości i prawdy. Gdy rodzą się 
nowe błędy, gdy powstają warunsi 
do nowych wypaczeń, kiedy bieda 
zagląda w oczy milionom ludzi, a 
bogaci stają się bogatszymi — nas 
ludzi lewicy bardzo często przy tym 
nie ma. Jesteśmy ciałem i duszą w 
fabrykach, 'uczelniach.. Jesteśmy i 
uczestniczymy raczej biernie. 


Ile to razy tak się dzieje, że człon- 
kowie partii nie reagują na ewiden- 
tne zło występujące w ich otoczeniu, 
tolerowanie nadużyć, przemilcza- 
nie faktów. Czy do wyjątków należą 
zebrania przedstawiające skompliko- 
waną rzeczywistość fabryki, urzędu, 
miasta, gminy, kraju w postaci sie- 
lankowego obrazka? Zabierasz głos 
i zamiast powiedzieć to, o czym 
przed chwilą rozmawifłeś z przyja- 
cielem, mówisz drętwym głosem, że 
„ogólnie rzecz biorąc nie jest naj- 
gorzej”, że ustrój musiał się zmienić, 
że podwyżki cen są konieczne, Że 
bezrobocie powinno być, Że „bie+ 
da—zupki” dla nich są humanitar- 
nym gestem rządu, że aby było le- 
piej, musi być gorzej... 


Sprawy rzetelności i uczciwości, 
godności człowieka pracy, WSPÓłŻY” 
cia każdemu powinny dać do my- 
ślenia. I o tych sprawach coraz czę” 
ściej powinno się mówić otwarcie. 


Powinniśmy mieć przecież jedną 
twarz i mieć odwagę głośno po 
o wszystkich sprawach, aby 
utracić tożsamości partyjnej. 


MARIAN ŁUCKI 
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GZEDEZZEZE ZZ ŻE Y CZT RES ZOZ TEZY A DGESĘEZ OE ERZSREWĄ, 


ANKIETA: platformy-deklaracje-stanowiska programowe 


W przedzjazdowej dyskusji zaprezentowały się szeroko istniejące w partii ruchy 
one wiele cennych inspiracji do pracy Centralnej Komisji Zjazdowej, 
mowych przed XI Zjazdem. Warto zatem wiedzieć jaka 
i stanowisk, jak zostały one przez nią przyjęte? Jakie 
kie wreszcie warunki muszą być spełnione aby z XI Zj 
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Myślę o przyszłości 


Pos. ZBIGNIEW SOBOTKA, zastępca członka Biura Politycznego KC, 


Forum 
Zjazdowe, Ruch 8 Lipca Jak i ince 
piażlormy nie mogą oznajmić, że zy- 
skały określoną liczbę zwolenników, 
że opierają się na masowym popar- 


Przez dłuższy czag programowo 
niewiele różniliśmy się od siebie, do- 
piero ostatnio niektóre platformy 
zdeklarowały się jasno i wyraźnie. 
Np. optując za socjaldemokracją, żą- 
dają samookreślenia oblicza aparatu 
PZPR, uznają, że tylko ich racje są 
majmądrzejsze. A wobec tego — 
uważają — już przed zjazdem należy 
się przekształcić, by wiedzieć kto 
jest przeciw komu. 

Warszawskie Robotnicze Forum 
powstałe z zamysłem pobudzenia 
robotniczych środowisk do myślenia 
o przyszłości partii, w celu zas:ę- 
gania opinii, jaką partię chcieiiby 
ludzie zaakceptować, w jakiej pozo- 
stać i z jaką wiązać swoją przy- 
szłość. Trend jest oczywisty: bez 
względu na to czy dokonamy zmian 
programowych, zmienimy nazwę, 
zdobędziemy się na posunięcia uwal- 
niające partie od uwiędłych obciążeń 
— wiele osób odejdzie, przeważnie 
godnie rozstając się z partią. Często 
bowiem słyszy się argumentację 
„Aśstąpiłem do PZPR i inna mi nie 
odpowiada”. Na spotkaniach bardzo 
krytycznie mówi się o stła'wizmie, 


stopniach partyjnej winy za wypa- 
czenia. Wielu członków partii ata- 
kowanych przez bezpartyjnych kole- 
gów w pracy, musi odpierać zarzuty, 
z którymi nie mają nie wspólnego. 
Nie ponoszą odpowiedzialności za 
stalinowskie wynaturzenia sprzed 
kilkudziesięciu lat. Ale psychiczny 
nacisk sprawia, że „opadają im rę- 
ce” 1 również skłaniają się do re- 
zygnacji z partyjnej przynależności. 

W p wej gorączce krzy- 
żują się różne punkty widzenia. Nie- 
którzy towarzysze, do programo- 
wych tez XVI Pienum KC często do- 
dają swoje indywidualne programy. 
Ścierają się poglądy nt. sposobu 


by w imieniu jednej! klasy partia 
musiała walczyć z inną klasą. Rodzą 
się obawy © przewartościowania, 
które będą pozbawiały szans klasę 
robotniczą, sankcjonowały bezrobo- 
cie i prywatyzację. 

Jeśli partia ma być siłą ostro ar- 
tykułującą swój program, pozysku- 
Jącą eympatię ludzi pracy — od ta- 
kich problemów nie można uciec, 
aczkolwiek zdaję sobie sprawę z 
dramatyzmu naszego gospodarczego 
położenia. Trudno jest krytykować 
rząd Mazowieckiego, ponieważ spra- 
wowaliśmy władzę przez 40 lat 
— z wszelkimi konsekwencjami. Po- 
-wodzenie tego rządu jest więc dla 
Polaków jedyną szansą. Tym bar- 
dziej powinniśmy go wspierać, sty- 
mulować pozytywne zmiany, nie re- 
zygnując z krytycyzmu tam gdzie 
jest racjonalnie uzasadniony. Kryty- 
ka rządu musi być jednak selektyw- 
na a nie całościowa. 
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Pod tym względem rola naszej 
partii jest bardzo trudna. Staliśmy 
się partią współrządzącą, częściowo 
opozycyjną, co zasadniczo ogranicza 
nasze możliwości, nie mówiąc już 
© różnych komplikacjach wynikają- 
cych z tego usytuowania. Po przy- 
kłady nie trzeba daleko sięgać, choć- 
hv przez porównanie z uwikłaniami 
„Solidarności” która napotyka na 
kłopoty podobne do naszych w cza- 
sie sprawowania rządów PZPR. Czy 
jeszcze rok temu mogłem sobie wy- 
obrazić, że „Solidarność” będzie na- 
mawiała górników do pracy w wol- 
ne soboty? Niezależnie bowiem od 
tego jaka polityczna siła sprawuje 
władzę, ma ona do rozwiązania 
identyczne problemy i najczęściej 
sięga po podobne instrumenty. © 

W każdym razie życie partii nie- 
zwykle się skomplikowało. Wielu to- 
warzyszy twierdzi, że pogmatwa się 
jeszcze bardziej, ponieważ spodzie- 
wają się wyjścia partii z zakładów 
pracy. Być może trzeba będzie dzia- 
łać w innych strukturach. Ale z 
przedsiębiorstw i instytucji można 
tylko wyprowadzić komitety, apuścić 
lokale. I to wszystko, Członkowie 
r pozostaną przy maszynach 
i biurkach, a jeśli tak — partia na- 
dał będzie istnieć w zakładach pra- 
cy. Trzeba się więc zastanowić jak 
w całkowicie nowej sytuacji współ- 
działać z samorządem pracowniczym, 
związkiem zawodowym, jak oddzia- 
ływać na załogę naszym progra- 
mem. 

Jakie powinny być nowe metody? 
Tego nik nie wie, padają różne 
propozycje. Zebrania nie muszą się 
odbywać co miesiąc, można uciec się 
do masówek, kiedy powstanie wy- 
raźne zagrożenie robotniczych inte- 
resów. Warto będzie czasem zazna- 
czyć publicznie swą polityczną obe- 
eność np. 1 maja. Oprócz tego na- 
leżałoby adaptować pewne formy 
działalności lewicowych partii za- 
chodnich. 

Co się tyczy jedności PZPR jest 
pewnym sukcesem, że XVI Plenum 
KC zaproponowało wspólną platfor- 
mę programową, a komisja zjazdowa 
opracowała program, który  po- 
wszechnie zaakceptowały lewicowe 
arientacje. Decydujące znaczenie bę- 
dą mieć wyniki wyborów delegatów 
na XI Zjazd. Spodziewam się, że 
będą reprezentowane wszystkie po- 
glądy, czego jestem zdeklarowanym 
zwolennikiem. Niedowartościowane 


i platformy programowe. Wniosły 
wzbogacając propozycje dokumentów progra- 
jest ocena ze strony bazy partyjnej owych propozycji platform 
zgłoszono uzupełnienia bądź sugestie nowych rozwiązań, ja- 
azdu wyłoniła się silna partia polskiej lewicy? 


platformy będą bowiem 
szans powodzenia poza partią. 

Jestam zwolennikiem nie sztucz- 
nej a naturalnej jedności, nie ma- 
jącej nic wspólnego z więzami ego- 
istycznych interesów grupowych. 
Wynikająca z akceptacji programo- 
wych celów partii, a więc autentycz- 
na jedność jest arcyważna z punktu 
widzenia losów lewicy. Jeśliby na- 
stąpiło rozbicie partii, uciernpiałby 
również Kłub Poselski PZPR. Prze- 
stałaby wtedy istnieć -siła, która de- 
prowadziła do „okrągłego stołu”. Je- 
śli ustałby parlamentarny wpływ 6- 
becnej PZPR, wyrażający się %> 
-proc. reprezentacją w Sejmie, lewi 
ca nie tylko na długie lata pozba- 
wiłaby się możliwości współrządze- 
nia, lecz w jeszcze dłuższym czasie 
nie odzyskałaby władzy. 

Na tym tle ważkim zadaniem staje 
stę mądre przekształcenie partii w 


szukać 


najmniej 
członków. W tym celu — być może 
warto by przyjąć uchwałę, że ci któ» 
rzy oficjalnie nie zgłoszą po zjeździe 
chęci wystąpienia z partii, w nata- 
rałny sposób staną się członkami 
nowej, a dopiero później o 
deklarację i lagitymację. Niczego nie 
wolno pospiesznie czynić, bo wsku- 
tek błędnych posunięć taktycznych 
mogłoby to doprowadzić do sytuacji, 
w której stalibyśmy się małą i nie 
n e znaczącą grupą lewicy. 

Zdlaję sobie sprawę, że w decy- 
dującym stopniu jedność będzie za- 
leżeć od składu delegatów na zjazd, 
od tego gremium zależeć będzie tak- 
że kształt przyszłego kierownictwa 
nowej partii. Mam nadzieję, że roz- 
sądek zwycięży. | 

Dla dobra jedności na zjeździe nie 
powinniśmy rozstrzygać sztywnych 
ram programowych, a pozostawić 
otwartą formułę partii bez drobiaz- 
gowego określania jej składników 
ideowych. Później przyjdzie czas na 
konkretyzowanie haseł i problemów. 
Powyższe kwestie w coraz większym 
stopniu zdają się rozumieć członko- 
wie partii. A to już optymistycznie 
pobudza moją wyobraźnię. 

JaCz 


Wzór demokracii 


doc. LESZEK JASKGEWICZ, lider „Ruchu 8 lipca" 


Wydaje mi się, że skala popar- 
cia, jakie zyskaliśmy i nadal zysku- 
jemy, świadczy o tym, że moment, 
w którym wystąpi!iśmy, był dobrze 
wybrany. Znaczna część członków 
partii czekała na taką inicjatywę. 
Stajemy się poważnym ruchem spo- 
łeczno-politycznym. . 

Uzyskaliśmydobry odzew na nasz 
program nie tylko w mczelniach, ale 


i zakładach pracy to oznecza, Że nie 
jest to już tylko kwestia elity, że 
istnieje bardzo silne sprzężenie in- 
teresów. Widocznie nasza inicjatywa 
— weszła w pewną próżnię politycz- 
ną, trafiła w oczekiwania. > 
Uchwały podejmowane w „dużych 
zakaładach pracy pokrywają się z na- 


Dokończenie na str. 8—9 
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Dokończenie ze $tr.7 


szymi  propożycjami Mało - tegą 


uchwały niektórych organizacji par- - 
tyjnych wyprzedzały "często: naszą 


inicjatywę Poparcie zyskujemy nie 


Aylko w terenie, prezentowaliśmy - 
nasze dążenia i cele na posiedze- - 


niach Komitetu Centralnego. Zyska- 
liśmy — wydaje się — akceptację, 
ani jeden glos nie był przeciwny. Je- 
steśmy platformą programową o za- 
aiegu krajowym. 

2 Dziś musimy usiłnie zabiegać 
e podtrzymywanie podstawowego 
skladnika lewicy — jakim jest pacr- 


tia A to podtrzymanie równoznacz- . 


ńn jest z koniecznością zbudowania 
nowej partii 

Dlaczego nie chcemy się rozbić or- 
geornizecyjnie na kilka partii? Aby 
nie poruszać się po coraz węższej 
części sceny politycznej. Proszę nie 
zepominać, że przy całej tęsknocie 
do pluralizmu w partii do ścierania 
się różnych nurtów i poglądów 
— za Czym jestem — sensem ist- 
nienia partiś politycznej jest kwestia 
wieczy. Pertia lewicy wyłoniona po 
XI Zjeźczie — nowa pęd każdym 
wzgięcem. pozdawiona baAastu sta- 


linowskiego — będzie musiała wal- 


"czyć © udział we władzy. Będzie się 


to «działo prawcopodobnie w ukła- 
dach. koalicyjnych. Ta partia: będzie 
musia:a nieustannie zabiegać o po- 


parcie w wyborach lokednych, /par- | 
dłamentarnych. | | 


Przyszła partia nie będzie się 
skladać wyłącznie z członków i sym- 
patyków Ruchu 8 lipca. Jako dzia- 


łacz Ruchu 8 lipca muszę przyzwy” - 


czaić się do myśli, że w nowej partii 
prawdcpodobnie będę musiał koeg- 
zystować. możliwie twórczo, z ludź- 
ni o bardziej zachowawczych po- 

Ale nowa partia będzie 
nową tylbo wówczas, gdy stanie się 
żywym modelem i wzorem demok- 
racji. I w tej demokratycznej przy- 
szłej partii będzie miejsce dla róż- 
nych nuchów, kto wie — może i 


frakcji. Będzie to partia demokra- 


tyzcnie urządzona, obudowana róż- 
nymi ruchami sympatyzującymi z 
nią. Takiej partii pragniemy gorąco 
i wierzymy, że uda się ją zbudować. 
Osobiście ufam. że klub poselski. 
PZPR dokcze przyjmie nasze inten- 
cje i da nam decydujące wsparcie 


WERBA 


Różne opcje lewicy 


Dr JERZY PYRGAŁA, I sekretarz KZ w PAN, współinicjator 
Deklaracji programowej — PULS pt. „Jaka Polska, jaka partia” 


rzede wszystkim pragnę przy- 

pomnieć, że Polityczna Unia Le- 

wicy Socjalistycznej (PULS) jest 
rezultatem inicjatywy KZ PZPR 
przy Polskiej Akademii Nauk. Zro- 
dziła się ona jako reakcja na sty- 
tuację powstałą po czerwcowych 
wyborach do Parlamentu. Można 
powiedzieć, że tytuł jej — „Jaka Pol- 
ska, jaka partia” stanowi syntezę 
rozważań zawartych w Deklaracji. 
Powołanie takiej platformy dysku- 
syjnej w środowisku akademickim 


"dyskusyjnego 


stanowi niewątpliwie wzbogacenie 
ruchu  ideowo-poli- 
tycznego w kampanii zjazdowej. 
Uważamy, że partia, która powsta- 
nie winna posiadać program adek- 
watny, uwzględniający nową jako- 
ściowo sytuację wewnętrzną i ze- 
wnętrzną kcaju. A zatem: Polska 
powinna być socjalistyczna, a partia 
lewicy socjalistycznej stanowić ak- 
tywny element demokracji parla- 
mentarnej! Funkcjonując w określo- 
nej sytuacji politycznej, społeczno- 


Jestcśmy za spr 


awiedliwym społeczme podziałem dochodu narodowego, 
za ochroną zdobyczy socjalnych ludzi pracy. 


Pot. Jacek Drożdż 


filu "ideowym, takiej partii, która 
w przyszłości będzie ubiegałą się 


-o władzę. To przecież stanowi istotę 


i sens istnienia każdej partii poli- 
tycznej. -. - - | 


_ Bazę - partii, którą prezentujemy ' 
w Deklaracji winni stanowić przede 


wszystkim robotnicy, chłopi i- inte- 
ligencja, a mówiąc inaczej — ludzie 
żyjący z własnej pracy. I w tym 
sensie będzie to partia narodowa, 
bowiem reprezentująca zdecydowaną 
większość społeczeństwa. Jednakże. 
zważywszy na fakt, że jeszcze przez 
najbliższe kilkadziesiąt lat robotnicy 
będą stanowić podstawową grupę 
społeczną, powinni oni stać się pod- 
stawowym trzonem społecznej bazy 
przyszłej partii lewicy. 

Partia winnś preferować uspołecz- 
nione środki produkcji w wielosek- 
torowym systemie gospodarki. Nie 
mogą jednak dominować w nim pry- 
watne środki produkcji. 

Jesteśmy przeciwko żywiołowej 
prywatyzacji w Polsce, przeciwko 
nawrotowi do zasad XIX-wiecznege 
kapitalizmu! 

Jesteśmy za sprawiedliwym spo- 
łecznie podziałem dochodu narodo- 
wego, za obroną zdobyczy socjalnych 
ludzi pracy, wywalczonych przez 
nich w Polsce Ludowej. | 

Jesteśmy za polityką społeczną 
równą dla wszystkich. Obawy nasze 
bowiem budzi obecna sytuacja, 
stwarzająca wiele zagrożeń społecz- 
nych, takich jak: bezrobocie, re- 
dukcje, znaczne obniżenie stopy żŻy- 
ciowej, powstawanie nowych, nie 
zawsze uczciwie bogacących się grup 
społecznych. Są to tylko niektóre 
z problemów, przed którymi partia 
lewicy socjalistycznej musi w przy- 
szłości stanąć. Ponadto budując par- 
tię przyszłości, nie może ujść z pola 
widzenia, szczególnie obecnie ważki 
— problem obrony suwerenności 
i nienaruszalności granic Polski. 

Pojawia się także pytanie e 
strukturę przyszłej partii, jaka ona 
ma być? 


idzimy ją jako unię alterna- 

tywnych nurtów, programów i 

dyskusji ideowo-politycznych; 
zbudowaną na zasadach demokracji 
wewnątrzpartyjnej. Chcemy w opar- 
ciu o te mechanizmy (ścieranie się 
różnych nurtów, poglądów, stano- 
wisk), doprowadzić do demokratycz- 
nego kreowania kadry partyjnej, 
a nie jak to w przeszłości bywało 
— jedynie przez kierownictwo par- 
tli! A więc jesteśmy przeciwko mo- 
nopołowi kierownictwa; stanowiło to 


„ekonomicznej, pragniemy partii sil- 
nej, o bardzo jasno określonym pro-- 


przecież o klęsce i katastrofie kę. 
lejnych ekip kierowniczych PZPR 
Budując przyszłą partię, sięgamy u 


-korzeni i tradycji polskiego ruch 


lewicowego. Będztemy także stano. 
czo bronić dorobku cywilizacyjne 


kulturalnego: 45-lecia Polski Ludo. 


wej. .-' - 
Pragniemy aby partia, która — 
jak mam nadzieję — powstanie m 
XI Zjeździe była silną i aktywny 
w pejzażu politycznym kraju. Chodz 
jednak o to, aby PZPR — w miaę 
zjednoczona dotrwała do XI Zjar- 
du. Trzeba bowiem zauważyć, ż 
niebezpieczeństwo takie _ istnieje 
Wynika ono m. in. z charakter 
i formuły propozycji docelowych, za- 
wartych w poszczególnych progra. 
mach, deklaracjach, stanowiskach 
itd. Katastrofą dla przyszłości pol 
skiej lewicy byłoby tworzenie — 
w obecnej chwili — konkurencyjnej 
partii, rozbijającej dotychczasową 
strukturę polityczną. 

Cbiektywnie niezaprzeczalnym e 


siągnięciem PZPR jest to, że po p 


rażce czerwcowej zdołała om 
zmobilizować swoich członków, or- 
ganizacje partyjne do aktywności 
w kampanii zjazdowej. Czego vr 
razem są m. in. powstające progra 
my, czy też różne fora dyskusyjne. 
Pożącanym tutaj rozwiązaniem br- 
łoby dojście partii — w jej obecnym 
kształcie — do XI Zjazdu. Wszystko 
na to wskazuje, że tak się stanie 
że nie grozi nam atomizacja ruchu 
lewicowego w Polsce. Większość bo- 
wiem platform dyskusyjno-progre 
mowych, tych o większym rezonan- 
sie społecznym, jest temu przeciwna: 
Inną kwestią jest to, jaki charakter 
i jakie tendencje przeważą w dys 
kusji już na samym zjeździe. Ale 
o tym zadecydują sami delegaci. 
Rzecz w tym aby myśleli oni i 
w tym duchu podejmowali decyzje 
w kategoriach przyszłości, a nie do- 
raźnych rozwiązań. | 

Wśród aparatu instancji partyj- 
nych — z tego co mi wiadomo 
— panuje opinia, że istnieją 3 grupy 
programów: socjaldemokratyczny, 
socjalistyczny 1 wsteczny,  kon- 
serwatywny. Jak się ocenia ten 
ostatni ma znikome szanse przebicia. 
Jest to oczywiście bardzo uproszczo- 
ny podział. Są także propozycje, aby 
zjazd poprzedzić jakąś formą kon- 
ferencji porozumiewawczej, która 
by, łagodząc różne sprzeczności, 
kontrowersje istniejące w PZPR, 
wykrystalizowała główny kierunek 
programowo-strukturalny pod obra- 
dy XI Zjazdu. <a 


Opracowała MaM 


j aka sł Porst: A mA 
CU DOG 


— lecz nie za 
wszelką cenę 


STANISŁAW NOWAKOWSKI — Ruch Ludzi Pracy 


uch nasz należy do jednego 
z najmiodszych jesteśmy dopie- 
ro w trakcie powstawania, chce- 
my być ruchem społecznym reprezen- 
tującym szerokie warstwy pracowni- 
cze. W dobie aktualnych przemian, 
formowania się na nowe lewicy, 
w dobie podziałów jakie obserwu- 
jemy, potrzebny jest ruch, który by 
szukał punktów stycznych. grupował 
siły spoieczne wokół pewnych pod-. 
stawowych wastości ' 
My właśnie stawiamy sobie takie 
zadania: szukania 
cych nas cełów 


takich wartości jak praca, własność, 
samorzadnośĆ. , 
Nasz stosunek do pracy ma Inny 
wymiae niż reprezentowany dotych- 
czas przez partię. Nie chcemy 2% 
wężać precy tylko do stery podziału 
dcohodu narodowego, jako czynnika 
przymusu ekonomicznego. Pracę wi” 
dzimy jako podstawowe dobro że 
rzące nowe wartości przez kose 
kich, zarówno przez a. le, 
i inżyniera naukowca, NAUCZYCE A 
lekarza fip. Zwracamy Uuwagć od 
warunki w jakich SE pei Ś 
bywa, w jakich d o , 
Jakie jest narażony niebezpieczeńń 
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wa, na czynniki tóre integrują go 
bądź deziniegrują w trzkcie pracy. 
Chcemy budować prawdziwy etos 


„ pracy ś3 A 

.. Drugim elementem, wokół którego 
"skupia się nasz ruch to szeroko po- 
 jęta własność, to co się dziś określa 


jako majątek państwowy. Ta 


własność, ten majątex, to przecież 
nie innego jak owoc pracy .wielu po- 


koleń, ten majątek powsiawał przę- 


'cież w dużej mierze dzęki temu, że 


praca - ludzka bya niewłaściwie 
op acana. a raczej mówiąc krótko, 
niedoplacana. 

Nie można przejść więc oboj :tnie 
nad próbami reprywatjzacji tego 
majątku, dopuścić do jego wyprze- 
daży i to za grosze. Żadamy pelnego 
uwłaszczenia, uspolecznienia tego 
majątku w fonmie akcjonariatu pra- 
cowniczego tzn. przede wszystkim 
umożliwienia załodze kupna akcji 
własnego przedsiębiorstwa. Nie o- 
znacza to że jesteśmy przeciwni in- 
nym formcm własności, przeciwnie 
uważamy, że nie powinno być jednej 
formuly, musi być różnorodność 
w zależności od specyfiki przedsię- 
biorstwa, branży, wielkości, rodzaju 
produkcji itp. 

Trzeci wreszcie węzłlowy problem 
będący w centrum zainteresowania 
Ruchu Lodzi Pracy to samorządność. 
Wszyskie najważniejsze problemy, 
4ch rozpatrywanie czy rozwiązywa- 
nie powinno być dokonywane przez 
ocgana sacnorządowe. Samorząd wi- 
nien mieć glos decydujący zarówno 
w zakiadzie pracy jak i organach 
terenowych, dlatego że w praktyce 
wszystko odbywa się właśnie na 
dole, o wszystkim decyduje prak- 
tycznie działalność tych 


tóż z satysfakcją chcę podkre- 
Ślić, że włeśnie te trzy hasła: 
praca, własność j samodzielność 
w zcrrezentowanej przez nas kon- 
cepcji spotkała się z bandzo Szero- 


kim echem i znałazia peine poparcie 
bazy partyjnej w dyskusji prze- 
dzj ej. że w tej posiaci została 
zaakcepiowana i włączona do ma- 
iterialów zjazdowych. 

Odnośnie drugiego waszego pyta- 


nia: uważamy. że aby stworzyć silną | 


partię lewicy, trzeba najpierw siwo- 
rzyć silną opozycję wobec prawicy, 
a ściśle — wobec centroprawicy. 
Żeby to osiągnąć trzeoa najpierw 
dokonać glębokiej analizy wewnątrz 
lewicy, określić dokładnie zarówno 
różnice, to co nas dzieli — jak rów- 
nież znaleźć punkty styczne. Oczy- 


„wiście trzeoa zacząć od tego co nas 


łączy, tu trzeba skoncentrować 


„wszystkie wysiłki bo tylko jedność 


w działaniu może deć pozytywne re- 
zultaty, tylko to może zwiększyć 
szansę na utrzymanie jedności par- 
tii. 

Uważam, że w tym kontekście 
szanse na utrzymanie jedności są, 


"choć nie należy dążyć do tej jedności 


za wszelką cenę. Trzeba tu wyzna- 
czyć pewne granice, których prze- 

nie wolna Np. zdecydowa- 
nie odciąć się od centralizmu de- 
mokratycznego i wielu innych relik- 
tów przeszjości, trzeba sprecyzować 
na czym ma polegać demokracja 


przemiany jakie dokonują się obe- 
ceme w innych partiach robołniczych 
naSZEgO Oboaa. Czas zacząć uczyć się 
także na cudzych błędach. To też 
może przyczynić się do wzmocnienia 
neszej partii. 

(BL) 


Stwórzmy front 


poiskiej le:vicy 


ANDRZEJ KOBIELSKI — pracownik naukowy 
Politechniki Krakowskiej — „Ruch POP" 


Specjalista w zakresie konstrukcji 
pojazdów %vzynowych, ceniony eks- 
pert krajowy w tej dziedzinie. Jego 
prace naukowe znalazły praktyczne 
zastosowanie w wielu dziedzinach 
gospodarki, Jest członkiem Stowa- 
rzyszenia Inżynierów i Mechaników 
Polskich, Stowarzyszenia Inżynierów 
i Techników Komunikacji, Polskiego 
Towarzystwa Cybernetycznego. Jako 
działacz polityczny zainicjował w 
krakowskim środowisku akademio= 
kim stworzenie platformy progra- 
nowej zn j pod nazwą „Ruch 
POP”. Jest współautorem nowator- 
skich inicjatyw zmierzających do 
stworzenia nowoczesnej partii lewi-- 
cy socjalistycznej. Będąc przedsta- 
wicielem ruchu reformatorskiego w 
PZPR, uczestniczy w pracach zespo- 
łu redakcyjnego Statutu Centralnej 
Komisji Zjazdowej. Pełni funkcję 
I sekretarza KU PZPR. 


— Krakowski „Ruch POP” wyra- 
sta z potrzeb i dążeń wielu  śro- 
dowisk partyjnych — jest po prostu 
głośnym myśleniem o przyszłości 
4 te myśleniem zespołowym. Nasza 
płatforma nie powstała w ciszy ga- 


binetów, choć zaczynem był program 
kademickim - 


autorski, zrodzony w a 


środowisku Krakowa, otwarty jed- 
nak na nowe propozycje i uzupeł- 
nieria. 


Delegaci krakowskich POP — two- 
rzący Konwencję — uznali go za 
program własny. popierając jego 
generalną linię, a zarazem wnosząc 
wiele nowych cennych mySli i in- 
spiracji 

Naszą bazą społeczną są udzie 
pracy najemnej a więc klasa robot- 
nicza i znaczna część inteligencji, 
którym grozi dalsza pauperyzacja, 
dalsza degradacja poziomu życia. To 
oni przecież są najbardziej zagrożeni 
przez radykalne programy wyjścia 
z kryzysu. 


W toku wymiany myśli okazało 
cię, że ta baza właśnie — nie kwe- 
stionując zawartego w naszej plet- 
formie wsparcia dła rządowego pro- 
gramu reform — wyraźnie zaakcen- 
towała pytanie e to czyim kosztem 
reformy te zostaną dokonane. Wy- 
ostrzyło to radykalizm spojrzenia na 

dalekie  jed- 


gospodarcze, 
nak ed haseł taniego populizmu. 
Sząnsę odzyskania wiarygodności 
wicy widzimy właśnie w jej śnżierfu 


do sprawiedliwego rozłożenia kosz- 
tów reformy, do podniesienia rangi 
samorządów pracowniczych, do u- 
właszczenia załóg, do ochrony ich 
statusu socjalnego. 

Praca nad naszą platformą pro- 
grzmową %wa od wielu miesięcy. 
Nie ukrywam, że przyjęty en został 
w wielu kręgach aparatu jako he- 
rezja, ba, mówiło się nawet o dy- 
waniku w Komisji Kontroli Partyj- 
mej... Wsparcie wielu robotników, 
całych organizacji partyjnych spra- 
wiło, że nie jest to program etit, 
jakby propozycja z zewnątrz. 

Konwencja delegatów  krakow- 
akich POP wyostrzyła także nasze 
spojrzenie na problem przemian 
własnościowych, zagrażających nie- 
kiedy zawłaszczaniem naszego wspól- 
nego dobra. Proszę zauważyć jak 
wiele mitów narosło wokół funkcjo- 
nowania różnych sektorów w naszej 
gospodarce. Zawrotną karierę robi 
dziś idea prywatyzacji. Ale orzecież 
— €o podkreślali robotnicy — przed 
wojną istniały u nas znakomite 
wzorce funkcjonowania sektora pań- 
stwowego, który był często nosicie- 
lem  awenzgardowych rozwiązań 
technologicznych czy organizacyj- 
nych. Przykładem może być prze- 
mysł lotniczy, ale nie tylko. . 

Największa zgoda była co do tego, 
że trzeba pozbawić przyszłą partię 
polskiej lewicy centralizmu demok- 
ratycznego, idei prymitywnego ko- 
lektywizmu tak bardzo deprecjonu- 
jącego podmiotową rolę jednostki, za- 
mulającego dorobek polskich partii 
w dziedzinie humanizowania życia, 
partii jako wupólnoty ludzi złączo- 
nych erientacją ideową i 
polityczną. Optujemy więe za ailną 
nieskreępowaną do- 


Fot. CAF 


dyktatury .pro- 


rzucającą dogmat 
'letariatu, opowiadającą się za prze- 
pływem idei, swobodną, niczym nie 


akrępowaną dyskusją wewnątrz 
partii, w której kłarować się będą 
zacje i programy. 

Jedność w działaniu wyrastać 
maiei z bogactwa inspiracji 4 orien- 
tacji programowych. Dziś PZPR nie 


' est partią władzy, jest partią wpłye 


wów. Wyrosła ona z gwałtu rewo- 
lucyjnego, ale przyszła partia stać 
się musi rzeczniczką dialogu, kom- 
praomisu, demokracji, przeciwko nie- 
bezpieczeństwu dyktatury, którego 
przecież w bogatym życiu politycz- 
nym naszego kraju wykluczyć nie 
można. Proponujemy także zerwanie 
z dogmatem programowego ateizmu, 
bowiem odrzuciło to od partii więlu 
wartościowych ludzi, a światopog hd 
jest i musi być ich sprawą prywat 
ną, własnym wyborem drogi i filo- 
zofii życiowej. Ale jednocześnie pod- 
kreślamy potrzebę zachowania ft 
umocnienia świeckości państwa id 
jego instytucji. 

Reformatorska opcja — zaznaczają- 
ea się w przygotowaniach do XI 
Zjazdu — tak jak i nasza platforma, 
akcentuje silnie potrzebę eliminacji 
dominacji biurokratycznego aparatu 
partyjnego nad jej członkami a tak- 
że odpowiedzialność Nosa de- 

tów gronem swoich wy- 
sj sat. także. że niezbędne 
jest odsunięcie ekip kierowni- 
czych partii wszystkich  szczeb- 
M. jak również pokoleniowa zmiana 
warty na wszystkich szczeblach par- 
tyjnego działania. 

. Nie twierdzimy że mamy patent 
na mądrość, staramy się tylko ar- 
tykułować dążenia i aspiracje: śro- 
dowisk, które darzą nas zaufaniem. 

A. R. 
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Nie pozwólcie 


rozbić partii! 


LEONARDA TYKOCKA 


Na spotkaniu Mieczysława F. Rakowskiego z aktywem 


partyjnym łódzkiej dzielnicy 


Widzew ktoś z sali sponta- 


nicznie zakrzyknął w kierunku kandydatów na delega- 


tów: „Nie pozwólcie na zjeździe rozbić partiil 


Niech 


będzie jedna — dla całej polskiej lewicy” Zabrzmiało 
to swmbolicznie, jak nakaz robotniczego Widzewa. 


Przygotowania do XI Zjazdu paa- 
tii przebiegają w ramach centralne- 
go harmonogramu. Towarzysze w 
Łodzi twierdzą — jako że wszystko 
podlega teraz doraźnyen, krytycznym 
osądom — że mie jest to haranonog- 
ram doskonały, ałe tło już ima 
sprawa. Przygotowania odbywają się 


to proces o tyle ważny, co skom- 
plikowany. Cel jest oczywisty: dogoo- 
wadzić tę partyjną łódź do 
przystani, której na imię — nowa 
partia polskiej lewicy. 

Dni stają się za krótkie, nie tylko 
w sensie kalendarzowym, związa- 
nym z porą roku. O godzinie 10 rano 
I sekretarz. Komitetu Łódzkiego 
— Adam Walczak ma już za sobą 
odwiedziny w paru zakładach pracy, 
rozdysponowanie bieżących zadań, a 
przed sobą posiedzenie egzekutywy 
KŁ, spotkania z kandydatami na de- 
legatów, udział w dyskusji z przed- 
stawicielami klubów myśli politycz- 
nej oraz liczne rozmowy Z poszcze- 
gólnymi członkami partii. Towarzysz 
Walczak jest „pierwszym” od trzech 
miesięcy, lecz nie nowicjuszem w 
pracy politycznej. Sytuację ocenia 
trzeźwo, realistycznie, bez emfazy 
lecz i bez pesymizmu. 


Nie ma co ukrywać — jest ciężko, 
pod każdym względem. Przede 
wszystkim ludziom pracy żyje się 
coraz trudniej; choć jakieś tam na- 
dzieje na poprawę są. Uciążli wość 
życia rzutuje na nastroje w partii. 
Liczy ona 71 tysiący członków, lecz 
stan ten zmniejsza się z miesiąca na 
miesiąc W tym roku ubyło 6 pro- 
cent członków. Nowych przychodzi 
niewielu. Za to są przypadki roz- 
wiązywania się całych organizacji 
partyjnych, na Szczęście nie tych 
najliczniejszych. Podstawowym 
m.ernikiem przynależności było do- 
tycnczas Opiacanie składek i udział 
w zebraniach partvjnych. Składki 
opiaca obecnie ponad 75 procent 
członków ale z zebraniami jest go- 
rej. © Garzunizeowaniu 'ch w godQz- 
noca precy nie ma oLonie mowy. 
A po pracy wszystkie kobiety (a 
przecież WŚrCd zeiog pizeważają ko- 
Lictv) chwytają torby i biczną do 
szlebów aby coś Ltum jcszcze ,„Zza- 
Ł pac”, bo znopatrzen.e nie jest naj- 
i0os'e, Przy tyn drożvzna. porifele 
chudną coraz szybciej, zmęczenie 
norwowe i fizyczne, w domu cze- 
karący na obiad mąż. dzieci. Orsa- 
nizować w taxich warunkach zebra- 
nia nartvjne po godzinach pracy? 
Próbowano. Nie przychodzą. No, 
może trochę mężczyzn... 


- styczną linię działania jaką 


szczęście po jednej i po 
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ną treścią — czas pokaże. 


Nowy prezydent miasta — Wał- 
demar Bohdanowicz — wyłoniony 
w kikumiesięcznej politycznej prze- 


wysiłków obu politycznych opcji. 


Taka jest opinia sekretarza Walcza- . 


ka. Dużym autorytetem cieszy się 
bezpartyjny przewodniczący Rady 
Narodowej — Andrzej Feliks Grab- 
ski, nie tylko z racji kontynuowania 
rodowych, politycznych tradycji i 
tytułu profesora, lecz i w wyniku 
osobistych walorów. Zainicjowany 
przez niego projekt . łódzkiego 
„okrągłego stołu” zyskał aprobatę li- 
czących się przedstawicieli różnych 
trendów politycznych. Zamysł ma 
więc szansę realizacji. 


Stało się bowiem oczywiste, iż 
wzajemne obrażanie się prowadzi 
donikąd. Zbyt dużo narosło trudnych 
problemów gospodarczych i byto- 
wych, aby złożyć je na barki tylko 
jednej strony. Jednym z nich jest 
zaopatrzenie w surowce. Zabraknie 
bawelny i łódzkie fabryki staną. 
Sekretarz Walczak, ekonomista, zda- 
je sobie sprawę z tego zagrożenia 
bardziej niż inni. Stąd ukłon w kie- 
runku premiera Mazowieckiego: mo- 


że uda się premierowi uzyskać ko-- 


rzystny import bawełny ze Stanów? 
Bawełny i ryżu. Łódzki rynek jest 
chłonny. . 


Prakiyczne współdziałonie nie o- 
znaczą jednak rezygnacji lewicy ze 
swojej ideowej tożsamości, gdyż 
wówczas istnienie partii nie miałoby 
racji bytu. Ale lansowanie tych idei, 
pozyskiwanie dla nich Sspo!ecznej 
aprobaty winno oibywać się przy 
zachowaniu wysokiej politycznej 
kultury, umiarze i wzajemnym po- 
szanowaniu. 


Wiadomo, że w praktyce nie za- 
wsze tak bywa. Poglądy skrajne, 
bezkompromisowe, czy to z prawa, 
czy z lewa prowadzą do jednego: do 
absolutnej supremacji zwycięskiej 


strony w sprawowaniu władzy, by 
nie rzec dosadniej — do totalizmu 
nic wspólnego nie mającego z praw- 
dziwą demokracją. Dogmatyzm w 
partii został odrzucony wraz z od- 
rzuceniem wynaturzeń stalinizmu, a 
jeśli jeszcze istnieje w mentalności 
jednostek, to niejako na ich prywat- 
ny użytek. Natomiast „nawiedzema 
reformatorzy” ze skrajnej prawicy 
wyżywają się w udostępnionych im 


mass mediach, jątrząc i obrażając, . 


chyba mie tyłko samych członków 
partii lecz i społeczeństwa, 


Odrzucając postawy słarajne, przy 
założeniu, iż zdrowa rywalizacja po- 
lityczna jest potrzebna jalco stymaue- 
lator rozwoju i stabilizacji — środki 
masowego przekazu odgrywają już 
daiń, dużą rolę a w przyszłości będą 
odgrywać jeszcze większą. Łódscy 
$owarzysze zdają sobie z tego spra- 
wę. : 


w „Dzienniku Łódzkim” wywiadu 
z nowym szefem TV chyba nigdzie 
tak dokładnie nie czytano, jak w 
Komitecie Łódzkim partii. Wype- 
wiedź okazała się rozsądna. Między 
innymi na pytanie o poglądy pob- 
tyczne padła następująca odpowiedź: 
„Program premiera Mazowieckiego, 
zamierzenia prezydenta Bohdanowi- 
cza i plany prezesa Drawiczaąa Tozu- 
miem tak: budowanie czegoś od pod- 
staw ale nie na zasadzie odwrócenia. 
Tworzenie na siłę różnie politycz- 
nych czy walka o władze mnie nie 
interesują, chciałbym uczestniczyć w 
powstawaniu Polski normalnej. Jeśli 
to można uznać za pogląd polityczny 
reprezentuję właśnie taki. Nigdy 
bym nie chciał zobaczyć władzy 
składającej się wyłącznie z członków 
„Solidarności” zaś dotychczasowego 
obozu rządzącego tylko w opozycji. 
To byłaby zamiana byka na indy- 
ka.” 


Transmisją do członków partii, 
ważną zwłaszcza teraz w czasie 
przygotowań do zjazdu partii, jest na- 
dal „Głos Robotniczy”. I tutaj także 
nastąpiły zmiany w kierownictwie. 


redaktorem naczelnym gazety został 


doświadczony, partyjny dziennikarz 
— Andrzej Hampel. Jak poinformo- 
wał on towarzyszy na posiedzeniu 
sgzckutywy Kł — syluacja material- 
na gazety jest trudna. Papieru mało 
i jcgo ceny rosną w zastraszającym 
tempie. Drożeją usługi poligraficzne, 
podnosi ceny swego serwisu PAP, 
Aby utrzymać się na powierzchni 
— trzeba zreorzanizować gazetę, za- 
dbać o jej poczyiność, postarać się 
o zapewnienie serwisu informacyj- 
nego z innych sgoncji, od zagranicz 
nych korespondentów, zaprzyjażnio- 
nych gazżot iup. 


Oczywiście instancja partyjna jest 
żywotnie zainteresowana w utrzy- 
man u gazety, choć sama także bo- 
rysa się z niedostatkiem finansów. 
Poszukuje się więc intensywnie źró- 
deł własnych dochodów. Dotychczas 
zorganizowano już stację obsługi sa- 
mochodów, pracownię poligraficzną, 
szlep sprzedaży detalicznej oraz ho- 
tel turystyczny, przemianowany z 


nternatu byłej szkoły paryJnej. %. 
soty tych placówek są znaczne, „Aj 
nam chodzi dziś nie o miliony, leg 
o miliardy” skwitował temat sekre 
tarz Walczak. 


Ż * 


W tej chwiłi uwaga łódzkiej . 
stancji partyjnej skupia się jedną 
na przygotowaniach do zjazdu parti, 
Typowanie kandydatów na delegatów 
przez POP rozmowy, spotkania w 
organizacjach partyjnych i środowi. 
skach, wreszcie wybór delegatów 
— są na pozór czynnościami ruty- 
nowymi, zawierają jednak w eobie 
duży ciężar odpowiedzialności pol. 
tycznej i ideowej. Kim są bowiea 
ci kandydaci, jakie poglądy repre 
zentują, za jaką partią będą głow- 
wać na zjeździe, jaki program i sta- 
tut uchwalą? 


Z relacji towarzyszy na posiedze. 
niu egzekutywy, z licznych rozmów 
i spotkań w innym gronie wyłania 
się obraz nstępujący. Podstawowa 
baza partyjna — a więc Szeregm 
członkowie w zakładach produkcyj 
nych — na razie zdezorientowam 
„miiczy. Dawniej w trudnych, prze 
łomowych sytuacji szły z gy ©- 
towe „wytyczne” i instrukcje, sek 
„przenoszono” na zebrania pa 
oczywiście z aprobującym skutkiem 
Dziś kierownictwo partii samo szuła 
oparcia w bazie i oczekuje ma je 
własne inicjatywy. Ogłoszenie tu 
deklaracji programowej oraz założeń 
modelowego statutu partii nie wni- 
sło jednak takiego ożywienia, na je- 
kie, być może, liczono. Dokumeny 
przeczytano (jeśli rzeczywiście prze- 
czytano) skwitowano: „słuszne” i 33- 
jęto się oodziennymi kałopotami. Tyle 
już przecież słusznych dokumentów 
partia uchwaliła, że na ludziach 
przestało to już robić wrażenie, 


Inaczej rzecz się ma w środowisku 
inteligencji, zwłaszcza inteligencji ar 
kademickiej. Nigdy bodaj jeszcze nie 
odnotowano tu tałciego ożywienia po- 
litycznego jak właśnie teraz. Uczest- 
niczyłam w spotkaniu przedstawicie- 
ti kilkunastu różnych klubów, forów 
dyskusyjnych i stowarzyszeń. Byli 
wśród nich także kandydaci na de- 
legatów na XI Zjazd. Sądzę, że wy- 
powiedzi te warte są odnotowania: 


Karol Zajączkowski — Klub Myśli 
Politycznej ze Zgierza: Opowiadamy 
się za doktryną socjalistyczną, nie 
zaś socjaldemokratyczną. Bazą spo- 
łeczną partii powinni być ludzie 
pracy. Najwięcej sporów w naszym 
gronie budzą formy własności, lecz 
większość skłania się do tego, iż win- 
na być własność państwowa, spół- 
dzielcza, pracownicza i komunalna. 
Państwo powinno jednak czuwać 
nad prawidłowym  wykorzystywa- 
niem majątku narodowego. Całkowi- 
tą  reprywatyzację, zwłaszcza £ 
wyprzedażą za granicę uważam 7a 
niebezpieczną. Wyeksploatują, uza- 
leżnią i zostawią ruinę. Musimy bro- 
nić się przed bezrobociem. Do tez 
programowych uwag nie WnNoSZĘ. 
W podstawowych założeniach są do- 
bre, trzeba je tylko uzupełnić. Pro- 
gram partii powinien skupiać nurty 
lewicowe. Partia winna być żywą 
tkanką pozostującą w: nieustannym 
rozwoju. Jej struktury są już smra- 
wą wewnętrzną. 


Wojciech Mikołajczyk — Foum 
Bałucsie — Ziadeając się z pre” 
dmówcą co do form własności po 
wiedział: Cpowiadomy się za socja" 
liznem humanistycznym. Człowiek 
winien być wartością najwyższą. 
"Trzeba mu zapewnić wolność, równe 
-szanse rozwoju. możliwości pełnej 
samorealizacii Opiekę społeczną i 
medyczną. W wychowaniu trzeba 
preferować patriotyzm ale też i 
świadomość przynależności do świa- 
towej lewicy. System władzy — to 
demokracja parlamentarna, społe- 

"czeństwo obywatelskie, przy rozwi 
niętym samorządzie terytorialnym. 


Wiesław Puś — Frakcja Socjade- 
mokraiyczna: To, co uslyszałem od 
poprzedników. bardzo mi odpowiada, 
Członkowie naszej frakcji składają 
się z przedstawicieli szkół wyższych, 
skupiamy się zaś przy uniwersytecie. 
Odczucia nasze są następujące. Je- 
Steśmy lewicą, lecz nie leninowcami. 
Nawiązujemy do tradycji PPS, czer- 
„.ĄC także z doówiadczeń współ- 
czesnych partii soc jalistycznych 
a socjalijemoxraiycznych Zachodu, 
zwłaszcza Skandynawii. PZPR win- 
na być na zjeździe rozwiązana, lecz 
jako lewica powinniśmy przyjść na 
zjazd silni, z mądrymi koncepcjami. 
Jaką doktryną powinna kierować Się 
nowa partia? Wymienię w skrócie. 
Winniśmy kontynuować nurt refor- 
mistyczny, artykułując potrzeby lu- 
dzi pracy. Oni bowiem będą naszą 
bazą. Partia winna być demoxratycz- 
na, działać w dsmokracji parlamen- 
tarnej, walczyć o władzę w drodze 
wolnych wyborów, odrzucić dykta- 
turę proletariatu, działać poprzez za- 
angażowanych ludzi nie zbiurokra- 
tyzowanych urzędników partyjnych. 
Przecież — mimo krytyki 40-lecia 
— osiągnięć mamy dużo, zwłaszcza 
w dziedzinie kadrowej. Stworzono 
odpowiednie warunki, choć system 
okazał się miewydolny. Powinniśmy 
z tego wyciągnąć wnioski. 


Edward Lewandowski — Politycz- 
ny klub dyskusyjny „Jawność”: Na- 
szą deklarację publikowaliśmy w 


prasie. Ograniczę się więc tylko do K 
podstawowych wniosków PZPR — k 


jako forma ruchu polsk'ej lewicy już 
się przeżyła. Odpowiadałaby mi na 
przykład nazwa — Polski Ruch So- 
cjalistyczny. Odrzucamy — jako sy- 
stem ekonomiczny — zarówno 
skrajny kapitalizm, jak-skrajny ko- 
munizm. Przywiązujemy wagę do 
polityki społecznej biorącej w ©b- 
ronę interesy ludzi pracy, ich wa- 
runki bytowe. Jesteśmy za różnymi 
formami własności przy zachowaniu 
interwencjonizmu państwowego. 


Bogusław Kochański — Klub „Po- 
litechnika—89'': ly 
w miarę rozwijania się sytuacji po- 
litycznej ulegają pewnym  prze- 


kształceniom. W marcu na przykład, | 


byliśmy za rozwiązaniem partii i 
likwidacją dotychczasowych struk- 
tur. Obecnie precyzujemy 'to tak: le- 
wica działająca na zasadzie federacji 
różnych struktur i orientacji. 

Ktoś rzucił uwagę, iż byłaby to nie 
partia lecz lewicowe lobby. 

— Tak to właśnie rozumiem. — 
odpowiedział dyskutant — wycho- 

z założenia, iż „w odrębności 

siła”. Kierując się zaś lewicowyma 
przesłankami — jesteśmy za moral- 
nym odrodzeniem społeczeństwa. O 
tym się nie mówi, a przecież to pod- 
stawowa sprawa. Dziś studenci, ro- 
botnicy, ludzie w ogóle wstydzą się 
być dobrzy. A przecież myśląc © roz- 
woju społeczeństwa, o jego morale 
musimy sięgać myślą już w wieh 
XXI. 


Lucyna Nazarow-Zielińska repre- 
zentująca Stowarzyszenie „Postęp 1 


demokracja” oświadczyła, że stano- 


wią odrębną grupę skupiającą także 
bezpartyjnych. Jako ludzie lewicy 
nie są jednak obojętni na zasady 
funkcjonowania partii i państwa. 
Jch zdaniem — najważniejsza dla le- 
wicy jest jedność. Są za systemem 
demokracji parlamentarnej, za tym, 
by bazą partii byli ludzie pracy, za 
pluralizmem politycznym i gospo- 
darczym, za samorządnością. O na- 
zwie partii winien zadecydować XI 
Zjazd. . 


Stanowiska przedstawicieli  klu- 
bów i forów wywołały uwagi i py- 
tania. Było też sporo osobistych wy- 
powiedzi i rozważań. Pod koniec 
spotkania ktoś przytomnie i ze zdzi- 


„wieniem zapytał. — Towarzysze, te 


czym my eslę właściwie 


różnimy? 


Dokończenie na str. 13 


Nasze poglądy — 


== Jak się jest paztią rządzącą, to 
się mą garb — niówi tow. JANINA 
gn sekretarz POP emerytów 

encisić i 
Erzedaicbiozdwi ś Komako 
w Krakowie. 

— Poirafię na oko odróżnić tych 
starszych towarzyszy, którzy latami 
pelnili różne funkaje kierownicze. 
Oni dziś po prostu nie potrafią 
z lucźmi rozmawiać, nie umieją s!u- 

'chać,  konfrontować argumentów, 
potrafią tylko żądać. Ot, takie sobie 
narosłe latami skrzywienie_. A dziś, 
jak nigdy dotąd, trzeba innym coś 
z siebie dać, wykrzesać trochę życz- 
diwości, serca dla ludzi 

Janina Sołtyk emerytowana diu- 
goletnia pracownica MPK wie o tym 
najlepiej. Szklanka herbaty, dobre 
słowa, wymiana myśli z towarzy- 
szem, czasem zwyczajne, banalne 
— oo słychać? — a częściej kon- 
kretna pomoc i wsparcie w potrzebie 
jest dla niej lepszym świadectwem 
partyjnej więzi niż dziesiątki rezo- 
lucji i uchwał. Trzeba posłuchać co 
myślą towarzysze, którzy coo prawda 
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ALINA REUTT 


|nie zasiądą już za kółkiem auiobusu, 
na stoleczku motorniczego tramwa- 
ju, ale nie chcą pnrecież słać na 
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"dziennej biedy i kłopotów ludzi, któ- 
czy są z partią związani od dzie- 
: giątków lat. A codzienną biedą star- 
| szego towarzysza, 2 emeryiurą 140 
tysięcy, może być np. grożący wy- 
buchem piecyk gazowy w łazience. 
(Bmerytowany kierowca autobusu, 
który od przed wojny za kółkiem 
siedział, ze swoją skargą po poko- 
' jach nie chodził. To oni przyszli do 
« niego wiedząc, że nie lekko mu się 
* żyje. Komiiet Zakładowy poprosił 
) towarzyszy z brygady remontowej 
MPK, której sekretarzował Jan 
| Szefler żeby zrobili rozpoznanie. 
Trzeba było wymienić piecyk — po- 
szła na to część płeniędzy z odpisów 
składkowych KZ, ale już robocizna 
za darimo. A warto jeszcze wspom- 
nieć, że kiedy zginął w wypadku to- 
warzysz wracający po nocnej zmia- 
nie, przyszli koledzy z propozycją 
żeby z tego samego funduszu przez 
pół roku płacić rodzinie komorne, 
dopóki jako tako nie stanie na 
NOGL 

Tramwajarze, kierowcy autobu- 
sów, pracownicy zapłecza technicz- 
nego zajezdni nie za bardzo cenią 
ełowa. To są ludzie konkretów i dla- 
tego cenią fakty. Nie można im mieć 
przeto za złe niechęci do dyskusji 
teoretycznych. Na listopadowym Fo- 
rum Partyjnym, ganizowanym w 
MKP, jeden z tantów zawołał 
— broń nas panie Boże przed ide- 
ołogami! Dosyć już było opasłych 
deklaracji, tez i programów. 
must być inaczej. Jak? | 


o tym, jak to przed wojną ciekawie 
działała w zajezdni PPS. Sądzą, że 


lewicy dopiero nadchodzi ale takiej 
która mocno trzymać się będzie zie- 
mi, która wyrastać będzie z dążeń 
1 aspiracji środowisk ropotniczych. 
Opowiadają się za wprowadzeniem 
formy czonka honorowego, zarówno 
indywidualnego jak i zbiorowego 
w tym także dla weteranów pracy. 
Uważają za potrzebne jasne okre- 
Ślenie w statucie związku między 
wolnością kształtowanią płaszczyzn 
politycznych, poglądów i opinii a 
świadomą dyscypliną orgamizacy jną 
i obowiązkiem realizacji uchwał 
partii. Pdf noęa za konieczne elimi- 
nację dominacji aparatu ty jnego 
nad członkami partii Gz: om 
nienie odpowiedzialności wybranych 
delegatów przed swoimi wyborcami. 
Są za zmianą pokoleniową ekip kie- 


nowniczych partii na wszystkich 


szczeblach. 

Tow. JAN DEJŁO nie ma wątp- 
liwości, że musi powstać taka partia, 
która bronić będzie interesów robot- 
mika i biedniejąceco inteligenta. Ma 
jasność, że nie n. '» hvć partia 
łudzi funkcyjnych i że już nigdy nie 


wolno więcej pozwolić, żeby w %o- 
mitetach przepytywam robotników 
z tego, co też zamierzają powiedzieć 
na wojewódzkiej konferencji, żeby 
tylko pasowało do tonacji refera- 
tn. 


—A wzywano mnie na dywanik, 
wzywano — wspomina. Kiedyś, przy 
amawianiu dobrodziejstwa wczasów 
pracowniczych wspomniałem, że 
przed wojną jako szofer Kkrakow- 
skich autobusów jeździłem sobie 
a żoną na wczasy do Zakopanego, 
gdzie w pensjonacie „Lalika” za 6 zł 
dziennie miałem dobry wikt i opie- 
numek. Nie podobało się w KW, nie 
pasowało do schematu, że teraz do- 
brze, a kiedyś źle, choć to najpraw- 
dziwsza prawda była. 

Tow. JAN PIOTROWSKI — mo- 
tormiczy uważa, że nie jest dziś pora 
ną okrągłe słówka, bo te nie jest 
w dziejach partii zakręt, to jest wi- 
raż, łatwo się nie wyrobić i wypaść 
s trasy. Tow. Piotrowski wie, jak 
ciężko dziś patrzyć ludziom w oczy, 
choć ręce ma czyste. a z bogactwa 
to ma tylko pokój z kuchnią w Pro- 
kocimiu. Wstaje o 5-tej, zjeżdża 
z trasy przeważnie po 14-tu godzi- 
nach, wychodzi więc, że pracuje dwa 
miesiące w miesiącu i dlatego oczu 
wdbijał w ziemię nie będzie, choć mu 
gorzko. Niejedną przecież opinię, nie- 
jeden wniosek w porę słali do Góry, 
tyfko słuchać niłot nie chaiał a i po 
drodze drobne kanty wygładzali dy- 


KZ — jak nas jest 813 członków, 
regumiemy, że w partii musi być jak 
w diodzie — jest hacmonia przewo- 
dzenia i nie może być tak, że gdzieś 
taan w dzielnicy, czy w KW powsta- 
mie kierunek zaporowy. My się 
wstydzić nie musimy, bo swoją rękę 
do tego co dziś mamy w MPK przy- 
łożyliśmy — jest rozbudowana za- 
jezdnia Podgórze, jest nowa akumu- 
latorownia 


— Mam żal do różnych komitetów 


partyjnych mówi tow. BRONISŁAW 


ŁUCZKOŚ, mechanik z zakładów na- 
prawy taboru MPK, bo wymieniają 


się nazwiskami, a w: Sejmie partyjni 


Rz 


OAZESTYCZAŃ 
b 7 SĘ 


CZESŁ 
RZE: NALOCIE A 
<0 > n< Z. gl 0” 25 ZR > 


posłowie rzucają legitymacjami. 'to.. 
się przecież jakoś nazywa i my tu 

imy po prostu — kanierowi- 
czostwo! 

Tu u nas nikt dla karciery legi- 
tymacją o biurko sekretarzowi nie 
uderzy. Mówię co myślę. 

— Nie ma awantur, choć nie brak 
spięć — dodaje tow. Piotrowski 
— ostro sobie przecież rozmawiamy 
z kolegami. Przychodzi kiedyś mo- 
torniczy i powiada — widzisz, wujka 
ci zabrali z Huty — do kogo się te- 
raz będziesz modlił? A ja mu na to 
— Jacusia ai z łychą na postumen= 
cie ustawią i zupkę będzie rozda- 
wał.. Pośmieliśmy się, a na trasie, 
kiedy się mijamy, kiwniemy sobie 
przyjaźnie reką. 

Tow. RYSZARD GURBIEL, I 
sekretarz KZ jest przekonany że 
partia tu jest ludziom potrzebna. 
W komitecie ciągły ruch — mają 
Sprawy, chcą pogadać, przychodzą, 
Ciaśniej się tu zrobiło co prawda, 
bo trzy pokoje oddali z własnej ini- 
cjatywy zakładowej organizacji 
związkowej „Solidarności”. Zostali we 
dwóch, no i wystarczy! Ważne, żeby 
nie było pusto. Śmiało można po- 
wiedzieć, że myślą tu o przyszzości, 
Mają wizję rozszerzenia form finan- 
sowania partii, bez państwowych 
dotacji ale z rozwiniętą działalnoś- 
cią gospodarczą. Mają wizję uprosz- 
czenia systemu ekonomicznego go- 

komunalnej. A ponieważ 
łubią fakty i konkrety, uchwały ich 
są krótkie, zwarte, jak meldunki. Na 
jednym z ostatnich posiedzeń z cs- 
zekutywy KZ, zawsze z udzialem 
sekretarzy POP zdecydowali: 

Rozumiejąc trudną sytuację finan- 
sową przedsiębiorstwa jak również 
niekorzystne warunki bhp występu- 
jące w niektórych komórkach orga- 
nizacyjnych postanowiono: 


© Maksymalnie ograniczyć stan 
oddelegowanych do KZ PZPR. a po 
unonnowaniu przez Sejm PRL dal- 
szej działalności organizacji poli- 
tyczno-społecznych w zakładach pra- 
cy, podijiąć stosowne decyzje. 


© Zwolnić ponad 50 proc. po- 
mieszczeń zajmowanych przez KZ. 


© Zwrócić się z apslem do po- 
zostałych organizacji społeczno-poli- 
tycznych © rozważenie podobnych 
działań | 

Ta co zrobili, uważają za norm2l- 
ne. Po prostu trzymają się ziemi. 
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Pochylić się 
nad tradycją 


JANUSZ ADAMCZYK — yraw- 
mik, zatrudn w Krakowskim 
Przedsiębiorstwie „Prodlew”. Kan- 
dydaturę na delegała w okręgu 
ar 6, Kraków—Śródmioście zełewiia 
tamńejsza POP. Do partii należy 27 


- lat, a swoją drogę rozpoczął w miło- 
arganizacjł OMTUR. 


tunkcję sekretarza jednego £ przy- 
wódców PPS — posła Bolesława 
Drobnera K * 


postacią niekłamanego 
WPS, jakim był Bolesław Drobner. 
«Cała moja droga życiowa, jej do- 


" świądczenią „nakazują mi pochyłić 
_ się nad tymi tradycjami, zadbać 


, po- 
walczyć nawet o ich wskrzeszenie. 
Reprezeńuję pogląd, że zniknięcie 
4 wykreślemie x życia połitycznego 
naszego peńctwa Polskiej Partii So- 
cjalistycznej nastąpiło w wyniku 


soku. Zjednoczenie PPR 
było się przecież w okresie narasta- 
mia terroru stalinowskiego. W tym 
czasie PPS była już całkowicie coz- 
bita, zmiażdżona ciosami zadanymi 
gej w 1046 róku, uprowadzeniem 
1 śmiercią przywódców, latami ewał- 
tów zadawanych wielu jej przedsta- 


wicielom. Przywrócona do życia Pol- 


przy 

<«rięc partia ludzi sobie bliskich, po- 
trzebnych także ma eo dzień, wspo- 
magających się, podających rękę 
mw życiowej potrzebie. Tradycja ta- 
kiej partii sięga w iPolsce prawie stu 


dat i uważam, żę trzeba koniecznie. 


dą wskrzesić. 

Partia, która powstanie, mus głę- 
boko sięgnąć do polskiego rodowodh, 
do bogatych tradycji patriotycznych, 
do tych nurtów ruchu robotniczego, 
które siinie są związane z dążeniami 

? ościowymi. Dziś oczywi- 
ście inne rysują Się tna zadania 
_ ale nie zniknął przecież problem 
stosunku do tradycji historycznej, 
jest problem wyboru wartości 2 j) 
postępowych nurtów, jest problem 
zatroskania rozmiarami ekspansji 
obcych kapitałów w naszym kraju 
— i bez ulegania przejawom dema- 
gogii, dostrzegać przecież musimy 
konsekwencje z niej płynące  dła 
załóg pracowniczych. Nie bagatelizo- 
wałbym także rozmiarów ekspansji 
2e strony kapitału niemieckiego na 
ziemiach zachodnich i północnych 
naszego kraju. WA 

Na obrzeżach Polski objawiają SiĘ 
— nieraz bardzo drastycznie i dla 
nas dotkliwie — silne nacjonalizmy 
sąsiadów. Czyż partia polskiej lewi- 
cy może te zjawisa lekceważyć? 
Obserwujemy także wzrost tendencji 
konserwatywnych w życiu publicz- 


nym, sądzę więc, że czas lewicy do- 


Wszystkie siły polityczne w Seł- 
mie są zainteresowane powodzeniem 
bud 


-mone runku 

ceń w gospodarce. Nie wzbudzi też 
prawdopodobnie wątpliwości zawar- 
ta w materiałach rządowych teza, ik 
intensywne wdrażanie praw rynko- 
wych musi być poprzedzone okresem 
stabilizacji gospodanki i że wdraża- 
niu temu muszą towarzyszyć pówat- 
ne przekształcenia instytucjonalne. 
Stąd też i strategiczne cele polityld 
gospodarczej proponowanej na rok 


LUDWIK BERNACKI 


przyszły, a więc tłumienie iwflac 
marsz ku rynkowi również powinny 
zyskać aprobatę. 
Dyskusyjny jest natomiast sposób 
i tempo osiągania tych cełów. Pre- 
gram gospodarczy MA wprawdzie 
charakter auterski i w skrócie na- 
Balcorowi 


fwadanenśalmych 
każdego narodu i każdege państ- 
wa. 

Przedlażony pakiet zawiera progo- 
zycję jednego sposobu i jednego 
tempa dochodzenia do rynku. Na ze- 
braniu Klubu Poselskiego PZPR 
z udziałem wicepremiera Balcerowi- 
cza i innych członków rządu uzna- 
Hśmy, że przyjęta metoda jest za- 
sadna. Nie zawiera natomiast wy- 
starczającej prognozy skutków. 
wdrożenia proponowanych rozwią- 
zań. Trudno je przewidywać, ale 
trud ten rząd powinien podjąć. Win- 
niómy również otrzymać harmonog- 
resn dojścia do rynku i termumaw 
dalszych prac legislacyjnych. 

Poparcie społeczne dla programm 
jest niezbędne, lecz — pamiętać 
trzeba — iż jego podsławy muszą 
być moćliwie trwałe. Zachodzi jed- 


Ludwik Beraack; jest posłem 
na Seżśm, 


wiceprzewodnieną- 
cym Klubu Pecolskicgo PZPR. 


Rząd Tadeusza Mazowieckiego — formułując pro- 
gram gospodarczy na rok przyszły i kreśląc dalszą pers- 
pektywę ekonomiczną — stanął przed niezwykle trudnym 
zadaniem. Wszyscy mamy świadomość załamania gos- 
podarki polskiej i ogromnego ciężaru kryzysu odczuwal- 
nego codziennie przez miliony Polaków. | 
tuacji rząd stworzył program odważny, nowatorski, w 
znacznej części ogólnosystemowy. 


W takiej sy- 


ełoli (nawiasem mówiąc hasło „pry- 
watyzacja” jest zawężeniem tego za- 
gadnienia). Nadal nie znany jest me- 
chanizm przekształceń własnościo- 
wych. Jak więc przewidzieć wpływ 
praw rynkowych zna zachowame 


przedsiębiorstw, jeśli nie wiemy, 


przedsi 
malizacja płac czy 

zysku a może wywóz kapitału?) 

W społeczeństwie wystąpi 

BE TIGWW > 00 
musi metywowć rząd pilnego, zy- 


proces odbywać się musi pod nadzo- 
rem Sejmu. Oczekujemy w tej spra- 
wie odrębnego przedłożenia rządo- 
wego z odpowiednim ż 
wymaganym w regulaminie prac 
sejmowych. 

Rynek nie może funkcjonować bez 
instytucji stanowiących jego infrast- 
rukturę (giełda papierów wartośco- 
wych, system bankowy, handel hur- 
towy, system łączności transportu). 

Sprowadźmy to de prozaicznej 
transakcji zakupu dewiz przez 
przedsiębiorstwo. Jak to będzie 
technicznie i organizacyjnie wyglą- 
dało? Ile czasu upłynie od podjęcia 
decyzji o zakupie do jej realizacji 
i kto poniesie ewentualne skutki 
tego upływu czasu (np. zmiany kur- 
gu waluty?). Dziś otwarcie rachun- 
ków w banku jest dużym proble- 
mem. Wiemy, że prawo dewizowe 


. jest jednym z fundamentów zmian. 


Tymbardziej musi być ano starannie 
dopracowane. Obawiam się, że lite- 
ralne stosowanie obecnie . propono- 
wanych zapisów ustawowych mog- 
łoby zablokować działałość naszych 
firm I płacówek zagranicznych — 
a przecież nie © to, jestem pewien, 
chodzi rządowi. 


Rynek to ruch kapkału, pray 
i towarów. Jak wielki kapitał jeste. 
śmy w stanie wprawić w rud 
w roku przyszłym? Obawiam się, ję 


plan krodytowy zbilansowane a 
z najwyśszym trudem, niewiełkie 
zasoby pieniężne ludności i przeł. 
siębiorstw znacznie w ostatnich nk. 
siącach stogniały. W tych warm. 
kach prywatyzacja może przebieg 
albe zbyt dlługe, albo za pół da. 
NBO. 


Czemu na ingerencję państw 
w gospodarkę rynkową — stosowaną 
na całym świecie — patrzymy jak 
na odstępstwo od reguły? Czem 
mają o nas pisać: „Polacy są wy. 
jątkowymi liberałami i wyobrażają 
«obie (..), że wystarczy wszystko re. 
prywatyzować, aby to już działak”, 
Wyobraźmy sobie, że — przy wy- 
korzystaniu praw rynkowych — 
chcemy obniżyć znacznie I w knit. 
kim czasie energochłonność. Jak 
wielki — w naszych warunkach 
— musiałby być spadek produkcji 
— 2, 30 proc.? A jaka inflacja? Die. 
tego też cieszy oswiadczenie mialst- 

siatyńskiego, deklarującego « 
stosunkowo _ szerokiego 
zakresu i środków interwencjonizm 
państwa w organizm gosped STU. 
Czekamy na ich możliwie piłną ka- 
kmetyzację. 


ra O 


wzroshu cen na rk 


budżetu jest realne? Co będzie z Wn 
zbilansowaniem, jeśli ceny i pkt 
wzwogną szybciej -niż się zakłada! 
Wszak jest to kwestia równowaf. 
Jeśliby ceny wzrosły szybciej, ban- 
kructw byłoby dużo, i pozostaje 
wówczas pytanie: czy spadek pro 
dukcji nie byłby większy niż prze 
widywany 5-procentowy? Czy mo 
zdarzyć się tak, że spadek produkcji 
będzie równy spadkowi podaży dóbr 
konsumpcyjnych i spadkowi doch- 
dów realnych? Czy można wykluczyć 
sytuację, w której spadek tych 6 
chodów nie przyniesie poprawy rów 
nowagi rynkowej? 


Jednym a filarów progranni jeń 
ZAgTANIOENA. 


kowych nadwartościowego kursu 
aut - eni w stosunku 
do złotego, wywozu dochodu naro- 
dowego. Zyski 2 tej pomocy muszą 
być więc tak duże, aby te straty do- 
chodu wyrównać. Czy mamy pewne 
przesłanki aby sądzić, że takie 
będą? 

Pytania te trzeba postawić i jest 
ich z pewnością więcej, ale i te wy” 
starczą, aby można z sympatią my” 
śleć o propozycji pana Lecha wałęsy 
— Aaa rząd po a wdroży, a m 
będziemy go tu w Sejmie 
wali. Precedensy już są. Rozumiem 
jednak i podzielam zasadnicze sta” 
nowisko rządu w tej sprawie, ktory 
— jak oświadczył — nie oczekuje 
i nie będzie wnioskował o przyzna” 
nie nadzwyczajnych moc" 
nictw. 
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Nie pozwólcie 


rozbić partii! 


Rozmawiam na ten temat z Ka- 
rołem Stryjscim, sckretarzem Komi- 
tetu Łódzxiego do spraw ideolczicze 
nych, a zarazem prezesem łódzkiego 
Oddziału Związku Litoratów. 


— Jesteście przedstawicielem 
łódzkiego intelektualnego lobby. Jak 
oceniacie ten wzrost politycznej ak- 
tywności swego śroclowiska? 


— Jest to, oczywiście, objaw po- 
zytywny. ale... nie sugerujmy się po- 
zorem .„wiel<iego szumu” WsSzyst- 
kie te klubv fora, stowarzyszenia to 
zaledwie cienka warstewka repre- 
zentująca poglądy własne, bądź wła- 
snego, często szczupłego, środowiska, 
lecz nie poddstawowej, robotniczej 
bazy partyjnej. A baza ta na razie 
milczy, obserwuje wydarzenia | wy- 
ciąga wnioski. Zabiera głos tylko 
w koniecznej potrzebie ij nie w ga- 
daniu jej siła. Przypominam, że nie- 
dawna zmiana kierownictwa Komi- 
tetu Łódzkiego partii nastąpiła prze- 
cież w wyniku nacisku załogi „Pol- 
-Merino"”. której stanowisko poparH 
inni robotnicy. 

A więc wbrew pozorom — ta pod- 
stawowa. robotnicza baza nie jest 
tworem martwym, zastygłym. Ona 
żyje. czuje i myśli. 


Bywam, oczywiście wśród robot- 
ników. Rozmawiam, wyciągam 
wnioski. Oceniają sytuację politycz- 
no-gospodarczą trzeźwo i bezstron- 
nie. Są tacy, którzy pamiętają jesz- 
cze Łódź inną, fabryki w obcych rę- 
kach, bezrobocie, nędzę, taką praw- 
dziwą. Teraz też jest ciężko, ale gdy 
ktoś bezczelnie mówi © zmarnowa- 
nym czterdziestoleciu — robotnicze 
sumienie staje dęba. A nowe fabryki 
-— mówią — a osiedla i domy, szpi- 
taie i szkoły na Bałutach, Górnej, 
Polesiu, Widzewie. Śródmieściu kra- 
anoludki zbudowały, czy my, robot- 
micy, własnymi rękami? To prawda, 


"że wszystkiego tego za mało. Ale 


w (trzydziestym dziewiątym mieszka- 
ło w Łodzi 672 tysiące ludzi, a dziś 
o prawie dwieście tysięcy więcej. To 
są fakty. 

A nastroje? Powiedziałbym — 
chmurnego wyczekiwania. Zawierzy- 
li rządowi Mazowieckiego, ale nadal 
żyje się ciężko: inflacja, drożyzna, 
braki towarowe, niskie zarobki, 
w perspektywie zaś grożba bezrobo- 
cia i prywatyzacji fabryk. Wiecie, 
czyje stanowisko zyskuje coraz 
więxszą sympatię robotników? Mio- 
dowicza i OPZZ. Jeśli partia stworzy 
odpowiedni program — ma wśród 
robotników szansę. 


Miałam okazję wysłuchać głosów 
partyjnych przedstawicieli robotni- 
czego Widzewa bezpośrednio. I sek- 
retarz KC Micczysław F. Rakowski, 
członek organizacji partyjnej w Za- 

kładach Przemysłu Pończoszniczego 
„Fenix” zgłoszony jako kandydat na 
delegata przez POP nr 2 przyjechał, 
by wraz z innymi kandydatami spot- 
kać się ze ewymi wyborcami se- 
prezentowanymi przez aktyw par- 
tyjny tej fabrycznej dzielnicy. 


Duża, słabo ogrzana sala w ZPB 
„Uniomitex” (oszczędność węgla obo- 
wiązuje w całym kraju) ponad setka 
ludzi opatulonych w szale, swetry, 
kurtki. Nastrój przypominający to- 
chę pionierskie lata odbudowy. Za 
prezydialnym stołem, wśród kandy- 
datów młodziutka, 2-letnia Elia 
Hoffman, kióra prezentując swoje 
posiądy powiedziała: „Nowa partia 

inna być otwarta na sprawy 
młodzieży, dbająca o ludzi pracy, 
skuteczna w działaniu”. Zalawałoby 
cię — niewiele, ale czy to właśnie 
nie jest najistotniejsze? 


Poglądy pozostałych 8 kandydatów 
prezentowane nieco obszerniej, „ak- 
centowały następujące sprawy: jed- 


ność partii, jej socjalisyczny charak- 
ter, oparcie się na ludziach pracy, 
reprezentowanie i obrona ich inte- 
resow, szacunek dła tradycji i od- 
cięcie się od zła. Demokratyczne 
dormy działania. Były jednak ji sta- 
nowiska odrębne: Pozostawić nazwę 
partii bez zmian. Stworzyć partię nie 
masową lecz elitarną, skupiającą lu- 
dzi © jednakowych poglądach. Wy- 
prowadzić partię z zakładów pra- 
cy. 


Druga z kobiet kandydatek, bry- 
gadzistka z „Ariadny” Irena Rychlik 
prezentując swój program apelowa- 
ła. „Odrzućmy to, co nas dzieli 
— szukajmy tego, co łączy”. Mie- 
czysław F. Rakowski przypomniał, 
że przedstawił obszernie swoje po- 
glądy na partię w wywiadzie dla 
„Trybuny Ludu” w numerze z 9 
1 10 grudnia. Dlatego więcej czasu 
pozostanie na rozmowę i odpowiedzi 
na pytania. 


Pytań istotnie było dużo. Pytano 
między ianymi o to, jaką gwarancję 
może dać nowa partia klasie robot- 
niczej, że uchwalony na XI Zjeździe 


program będzie tym razem konsek=- 


wetnie realizowany? Czy przeszłość 
partii będzie na zjeździe rzetelnie 
przeanalizowana? Czy istotnie mo- 
żemy liczyć na 2 miliony członków, 
skoro wiemy tu, na dole, że więk- 
szość to ludzie bierni? Czy partia 
podoła trudnościom finansowym i 
czy zdobędzie dostateczne środki na 
włane istnienie? Czy nie lepiej 
— zamiast wydawać pieniądze na 
masowe szkolenia — inwestcwać je 
w przygotowanie partyjnych  fa- 
chowców mogących skutecznie kon- 
kurować z innymi menedżerami? 
Dlaczego tak niefrasobliwie pode- 
szliśmy w czerwcu do wyborów? Jak 
ocenia się stanowisko towarzyszy 
z partyjnego klubu posciskiego? Ja- 
kie jest stanowisko I sekretarza KC 


wobec faktu burzenia pomników? 
Co było przedmiotem telefon cznej 
rozmowy M.F. Rakowskeigo z Mi- 
chaiłem Gorbaczowem? Dlaczego nie 
doszło do spotkania z kanclerzem" 
Kohlem? Jak układają się stosunki 
z Rumunią? Czy Komitet Centralny 
zajmie stanowisko wobec programu 
wicepremiera Balcerowicza? Czy Do 
spotkaniu i rozmowach z sekretarza- 
mi bratnich partii można już wysnuć 
co do przyszłości ruchu  ko- 
munistycznego? 


Mieczysław F Rakowski oedpowia- 
dał na te pytania obszernie, wykra- 
czając nawet poza ich treść. Nie było 
to jednak przemówienie programo- 
we, lecz szczera. partyjna rozmowa. 
| | nie same pewniki, lecz także voz- 
ważania. Powinniśmy być partią sil- 
nych łudzi — stwierdził m.in. I sek- 
retarz KC — co nie wyklucza, że 
każdy myślący członck rgsiii może 
i powinien mieć własne s$anie Dia- 
tego winniśmy być tolerancyjni, n.e 
tworzyć napięć. Mimo bowiem pew- 
nej różnicy zdań — wszyscy chcemy 
demoatracji i sprawiedliwości SDo- 
łecznej. 


„Pod końiec spotkania ktoś spon- 
tanicznie zaapelował z sali do przy- 
szłych aelegatów, aby nie dopuścili 
na zjeździe do rozbicia partii. Niech 
będzie jedna, dla całej polskiej le- 
wicy. Zabrzmiało bo symbolicznie, 
jak nakaz robotniczego Widzewa. 


Dni biegną. W całym wojewódzwie 
łódzkim wraz z miastem zgłoszone 
104 kandydatów, czyli więcej niź po 
dwu na jeden mandat delegata. Na 
wysoką frekwencję wybonczą towa- 
rzysze nie liczą. Będzie to zależało 
w. pewnej mierze od atrakcyjności. 
przedstawianych programów w cza- 
sie przedwyborczych spotkań. 


Krystyna Brodowicz — członek 
Okręgowej Komisji Wyborczej w 
dzielnicy Śródmieście pracuje po 
kilkanaście godzin na dobę. Inni to- 
warzysze podobnie. Kiedy oddaję 
ten artykuł de druku odhywają się 
właśnie w Łodzi wybory delegatów 
na zjazd. Do zjazdu pozostał już 
tylko miesiąc. 


LEONARDA TYKOCKA 


PS. Wiadomość z ostatniej chwili: 
Mieczysław F. Rakowski został wy- 
brany delegatem na XI Zjazd przez 
towarzyszy robotniczego Widzewa. 


Spółdzielczy — znaczy spoleczny 


W dniach 15 : 16 grudnia w Pa- 
bcu Kultury i Nauki obradował 
Kongres Polskiej Spółdziciczości. 
Obradował 'on w czas dla naszej 
spółdzielczości przełomowy. W Sej- 
mie wcześniej już odbyło się picr 
wsze czytanie kontrowersyjnego 
rządowego projektu ustawy o zm:a- 
nach w działalności spółdzielczości. 
Projekt ustawy odesłano do prze- 
pracowania w komisjach  s8ejmo- 
wych. 

Kształt ostateczny polskiej spół- 
dzielczości, rola i przyszłość oto pro- 
blemy do rozstrzygnięcia. Tymi za- 
gadnieniami zajmował się Kongres. 


Wszyscy mówcy na Kongresie po- 
%wierdzili konieczność reform, nie 


milionów członków z całego świata) 
Międzynarodowego Związku  Spół- 
dzielczego — Lars Marcus: 


„Może zastanawiacie się, co ja ny- 
ślę o projekcie reformy. Wymusza 
on zmiany w cguchu spółdzielczym 
— powiedział między innymi — 
w sposób. który trudno zaakcepio- 
wać, ponieważ zmiany powinny za- 
wsze przychodzić od samych spół- 
dzielców. Zmiany wszędzie pociągają 
za sobą ofiary. Myślę, że tradycja 
spółdziclicza w Polsce nie powinna 
stać się tą ofiarą (..) Polscy spól- 
dzielcysi reformatarzy wspólnie mu- 
szą utrzyinać i umocnić jedność. N:e 
wolno wylewać dziecka wraz z ką- 
piełą. Spółdzielcy na świecie myślą 
i życzą Wara wszelkiej pomyślno- 
ści!” 


W posłaniu do Kongresu, skiero- 
warym na ręce Prezesa Naczelnej 
Rady Spółdzielczej Włodzimierza 
Krajewskiego premier Tadeusz Ma- 
sowiecki pisał: „Nie chcemy człon- 
kom spółdzielni niczego zabierać, nie 
chcemy za nich o niczym decydować.” 
Rządowy projekt ustawy spowodo- 
wał inne odczucia, 


W Kongresie — mrócz 1400 dele- 
eatów — uczestniczyli licznie zapro- 


szani goście. Naszą partię reprezen- 
«ował członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Zbigniew Michałek. 
Przybyli przedstawiciele rządu, in= 
nych partii politycznych, a także 
— wywodzący się ze spółdzielczości 
— sędziwi już dziś, działacze socja- 
lstyczni Edward Osóbka-Morawski 
i Stanisław Szwalbe. Może zbyt wie- 
le dyskutowano o rządowym projek- 
cie, ale czy w zaistniałej sytuacji 
mogło być inaczej? 

Wychodząc naprzeciw temu pro- 
jektowi, deiegaci (548 głosów za 
i 418 przeciw) uchwalili likwidację 
centalnych związków. Równocześnie 
jednak wystosowali apel do Sejmu 
oe zmianę artykułu 10 ustawy, zgod- 


nie z którym e majątku spółdziel- 


czym decydowałyby dwie trzecie 
członków walnego zgromadzenia 
spółdzielni, a tąkże o niezawieszanie 
prawa do zrzeszania się w spółdziel- 
cze związki i prawa do działalności 
zespołów lustracy jny ch. 

W czasach popytu na zmiany czę- 
sto zapomina się o tym co było do- 


bre w przeszłości. Pod egidą wiej- 
skiej spółdzielczości działały przecież 


 — ił działają — tysiące artystyczny ch 


zespołów kiubowych, kluby rohni- 
ków, Ośrodki „Nowoczesna Grospo- 
dyni”. W spółdzielczych szkołach 
średnich _ kształcą się specjakści 
rożnych branż. Powszechna jest 
działalność społeczno-wychowawcza, 
kulturalmo-oświatowa, sportowa i 
rekreacyjna nie tylko na rzxcz wła- 
snych członków, ala całego lokalne- 
Eo środowisxa. 

(Własność spółdzielcza może być 
twałym elemeniem naszej gas: 
darki. Spółdzielnie muszą nauczyć 
się działać w warunkach gospodarki 
rynkowej, być w pełni demokratycz- 
ne i samorządne. A z myślą o swych 
członkach muszą wprowadzić nowy 
system ekonomiczno-finansowy, wa- 
loryzować wkłady członkowskie. 
Warunkiem sprawności działania 
spółdzielni jest też nowy system ar- 
ganizacyjny. 

Ingerowanie państwa w samo- 
dzielność | samorządność spółdziel- 
czą w przeszłości do niczego dobrego 
nie doprowadziło. Wyciągnijmy z 
tego właściwe wnioski. 


STANISŁAW RUDUCHA 


[ŻYCIE PARTII JĄD 


Snu 


mada-skHla zRAĆ „w 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


Ostatnie miesiące przyniosły głęboki spadek sprzeda- 
ży i spożycia żywności, zwłaszcza białka zwierzęcego. 
Rząd potwierdził, że spadek ten wyniósł w mięsie około 
30 proc., w mleku i jego przetworach około 20 proc. 
Nastąpiło też obniżenie spożycia innych produktów zaj- 
mujących ważne miejsce w „polskiej kuchni”. 


Oznacza to, że po raz pierwszy od 
bardzo wielu lat spożycie żywności 
spadło poniżej wymaganego fizjolo- 
gicznie poziomu, który dla naszej. 
strefy geograficznej w przeliczenia 
na mieszkańca wg norm Światowej 
Organizacji Wyżywienia i Rolnictwa 
FAO wynosi 3150 kcal wtym 50 € 
białxa zwierzęcego na dobę. We- 
szliśmy więc w stan swoistego nie- 
dożywienia społeczeństwa, Dorośli to 
przetrwają, młodzieży braknie tego 
co jest potrzebne dla prawidłowego 
rozwoju. Co gorsze, grozi nam po- 
głębienie spadku poziomu życia. Jak 
szybko wyjŚĆ z tego złego stanu? 

Na rynku żywnościowym nie bra- 
kuje niczego, od artykułów pierw- 
szej potrzeby do luksusowych towa” 
rów delikatesowych. Doszliśmy na- 
tomiast do bariery materialnych 
możliwości ich zakupu przez wiele 
rodzin. 

Pogarsza się sytuacja produkcyjna 


rolnictwa pod względem jego zao- - 


patrzenia w środki produkcji, jej 
opłacalności, ogólnego klimatu pro- 
dukcy jnego. 


Źródła niepokoju 


'Nasiroje prohukcyjne na wsi są 
złe. Pogarsza się tzenie w 


wiele rodzajów środków produkcji, 


w tym tak ważnych jak np. pesty- 
cydy. Ceny usług produkcyjnych 
i towarów rosną niemal z każdą do- 
stawą. Dynamika cen skupu nie na- 
dąża, przegrywa w tym wyścigu. 
Roinicy liczą jaką część swojej pro- 
dukcji musieli sprzedać przed rTo- 
kiem, pół rokiem % dziś, by kupić 
trastor, paliwo, deficytowe środki 
ochrony roślin i inne. Zapowiedziane 
przez jednego wicepremiera znaczne 
pódwyżki gwarantowanych cen mi- 
nimalnych skupu, po kilku dniach 
zostały przez innego wicepremiera 
anulowane. Drastycznie pogorszyło 
się zaopatrzenie wsi w materiały bu- 
dowiane, dostępność kredytów inwe- 
stycyjnych i obrotowych. 

Ucichły dyskusje o restrukturyza- 
cji przemysłu na rzecz rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej. Około 30 
proc. zdolności wytwórczych prze- 
mysłów pracujących dla gospodarki 
żrwnościowej nie jest wykorzysty- 
wane. Tych luk nie załata przecież 
np. planowany import wyeksploato- 
wanego już za granicą sprzętu, któ- 
rego serwis jest bardzo drogi a 
sprawność zawodna. 


Zaczyna się więc coś szybko psuć 


w kompleksie żywnościowym, tym 
naisprawniej chyba dotąd £unkcjo- 
nuijącem segmencie gospodarki na- 
rodowej, 


Swary w rodzinie 


Nie są to niepokoje wydumane. 
Sytuacja staje się niebezpieczna bo- 
wie dotyczy zagrożenia możliwości 
zaspokojenia elementarnych potrzeb 
każdej rodziny. 

Rozwój zdarzeń wywołuje sprze- 
ciw rolników i reprezentujących ich 


interesy różnych sił politycznych 
i społecznych. Pojawiają się „swary 
w rodzinie”, Kazimierz Olesiak, pre- 
zes koalicyjnego PSL „Odrodzermie” 
w wywiadzie PAP powiedział m. 
śn.: „Obecnie ycznie nie ma 
żadnej polityki wobec wsi i ralnic= 
twa. Jest natomiast program gospo- 
darczy, który praktycznie pomija 
sprawy rolnictwa i mieszkańców wsi” 
i dalej „Chyba wszystkim powinno 
zależeć na produkcji własnej żyw- 
ności Jeśli jednak dalej nie będzie 
warunków dla rozwoju produkcji 
rolnej to trzeba mieć świadomość, 
że w połowie przyszłego roku bę- 
dziemy mieli w kraju kryzys żyw- 
NOŚCIOWY. ” | 

Niepokój o dalsze losy rolnictwa 
i wyżywienia naszego społeczeństwa 
doprowadziły do powstania bezpre- 
cedensowego gramium: parlamen- 
tarnego koła rolniczego grupującego 
już około 100 posłów z różnych klu- 


bów różnej politycznej orientach. 
Może to być rozstrzygająca siła. 


w „przebijania się” a problemami 
rolnictwa w toku oczekujących nas 


głębokich systemowych przemian 
gospodarczych. 


Posłom pod rozwagę 


Pod rozwagę tej grupie rzeczmi- 
ków interesu gospodarki żywnościo+ 
wej warto — jak sądzę — przekazać 
taką oto garść uwag: 


B Produkcja rolna może być 
trwałym, liczącym się towarem eks- 
portowym. Pod względem jej jakości 
możemy lepiej konkurować na 
światowych rynkach niż np. w to- 
warach branży elektronicznej, mo- 
toryzacyjnej i wielu innych. 


Bi Wydatkowanie ciągle brakują- 


cych dewiz na zakup środków rol- 
niczej produkcji jest dla naszego 
rolnictwa i całej gospodarki intere- 
sem lepszym niż zakup gotowych 
produktów (zbóż, mięsa i masła) 
w których cenie opiacamy drogą To- 
bociznę zagranicznych producentów 


MM W żadnym rozwiniętym kraju 
nie udało się dotąd stworzyć trwa- 
łych podstaw gospodarki rolnej bez 
finansowego wsparcia dotacjami w 
różnych formach. Wydaje się, że 
w naszych warunkach najkorzyst- 
niejsze byłoby wiązanie tej pomocy 
z postępem biologicznym, wsparciem 
rozwoju produkcji na terenach © 
najtrudniejszych warunikach eospo- 
darowania, doskonaleniem struktury 
i racjonalizacją gospodarstw. 


M Na obecnym etapie nie wydaje 
się możliwe zrezygnowanie z inier- 
wencji państwa w kształtowaniu 
rozwojowych procesów rolnictwa. 
Zwłaszcza odnosi się to do zapew- 
nienia trwałości opłacalności pro- 
dukcji rotnej jako całości, a także 
do ukształtowania wzajemnych re- 
lacji cen (opłacalności) poszczegól- 
nych podstawowych produktów rol- 
nych. Zapowiadany skup interwen- 
cyjny, minimalne gwarantowane c8- 


ny skupu mogą spełniać taką rolę. 


Muszą one być jednak aktywnie wy- 
korzystywane. 


- 


[$ Nie uda się stworzyć trwałych 
podstaw aktywizacji produkcji rol- 
niczej bez wcześniejszej restruktu- 
ryzacji przemysłu. Obecnie udział 
przemysłów pracujących dla gospo- 
darki żywnościowej jest żałośnie ni- 
ski. Restrukturyzacja wymaga unr 
chomienia odpowiednich rozwiązań 
systemowych (atrakcyjne warunki 
kredytowania, ulgi inwestycyjne, uv- 
gi kredytowe i inne). 


Podobnego podejścia wymaga ror 
wój przemysłu rolno-spożywczem, 
zwłaszcza © lokalmym znaczeniu. 
Chdzi o najkorzystniejszą społeczie 
formę demonopolizacji poprze 
wzrost konkurencyjnych, taniej pra- 
cuiących mocy przetwórczych pro 
duktów rolnych. 


Wiele występujących regionalnie 
oznak tendencii produkcyjnych muz. 
niepokoić: wielkość skupu i jego 
Struktura, liczba krów i mace 
w skupie, ceny cieląt i prosiąt do 
chowu, krycie macior i krów, ceny 
zwierząt w obrotach między ran- 
kami i inne. 

Najgorsze co mogloby nas spotkać, 
to wejście w tendencję spadkową 
produkcji rolnej, zwłaszcza ZWieTZę 
cej. Nie wolno dopuścić, by upow- 
szechnił się kielkujący gdzieniegdzie 
sposób myślenia. wypowiadane W 
rozżaleniu zapowiedzi rolników: jak 
się warunki nie poprawią — bętę 
produkował tylko dla siebie. 


Każdy kto zajmował się probie- 
matyką rolną wie jak łatwo MOŻNA 
popsuć dobre tendencje produkcy,re 
i jak bardzo trudno je naprawić, jak 
aługo to trwa. Doświadczenia innych 
krajów i masze własne Są w tych 
sprawach jednoznaczne. 


Dlatego u progu wchodzenia całej 
gospodarki w zupełnie nowy system 
funkcjonowania wszystkich łych 
spraw nie można zostawić bez odpo- 
wiedzi na fundamentalne pytanie: © 
dalej? Niektóre z nich znalazły od- 
bicie w przyjętej przed kilkoma dnia- 
mi uchwale Sejmu w sprawie poli- 
tyki rolnej. Do innych trzeba będzie 
— jak sądzę — powracać. 


| | = - 
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POSIEDZENIA 


- BIURA POLITYCZNEGO KC 
— Biuro Polityczne: 
5.XIl — zapoznało się z pre- 


blemami współdziałania partii z samo- 
raądem pracowniczym; 


wysłuchało informacji I sekretarza 
KC o spotkaniu przywódców państw" 


„Stron Układu Warszawskiego w Mio 
skwłe; 


— przy jęło Pom e rozmowach I . 


sekretacza IX 
KPZR; 
- sapoznało stę x opiniami z pierw 
2. etapu dyskusji przed XI Zjazdem 
11 XIl — RBiure Polityczne: 

s — zapoznało się z prze- 
biegiem wyborów delegatów na XI 
Ziazd; 

mm przedyskutowało projekty doku 


mentów zjazdowych; 
— _ zdecydowało o 


z przywódcami KC 


wprowadzenia stanu wojennego w Pol- 


sce. 
15 XIl " — Odbyłe się posiedze- 
. nie Blura Politycznege 
z udziałem Prezydium Klubu Poselskie- 
ge PZPR. Przedmiotem spotkania była 
problematyka najbliższego posiedzenia 
Sejmu. Ponadto Biuro Polityczne omó- 
wiło przygotowania do XI Zjazdu, | 4 
tym przebieg wyborów delegatów na 
Z mzZd. 


SPOTKANIA KONSULTACYJNE 
CZŁONKÓW KC 
17.XI 


— Członkowie KC z 

poznali się z bieżącą 
sytuacją w kraju oraz przebiegiem wy+ 
borów delegatów na XI Zjazd. Przedsta» 
wione opinie e nastrojach społecznych 
oraz przedyskutowano stanowisko KC, 


opubitkowania . 
oświadczenia w związku z 8 rocznicą © 


dotyczące politykt łeczno-ekonomicz- 


spo 
nej kraju. Spotkanie prowadził Miecny- 


sław F. Rakowski. j 
NARADY I SPOTKANŁA 
— Komisja Polityki 


4.X1l Międzynarodowej KC 
omawlała uczestnictwo partil sił lewicy 


w rozwiązywaniu problemów Europy 1 


świata u progu XXI wieku. Spotkaniu 
przewodniczył Józef Czyrek, a uczestni- 
czył w nim sekretarz KC Włodzimierz 
Natort. 

— Sekretarz KC Sławomir Wiatr 1 
kierownik Wydziału Społeczno-Prawnego 
KC Andrzej Gdula rozmawiali w URM 
z ministrem Aleksandrem Hallem o Sta- 


tusie partii pol tycznych, 
— Obradował Klub Po- 


6.XII selski PZPR. W pierw- 
szej części obrad wziął udział I sekre- 
tarz KC Mieczysław F. Rakowski, który 
poinformował posłów © wynikach swe- 
go pobytu w Moskwie. W trakcie posie- 
dzenia 4 posłów zrezygnowało z przy- 
należności do PZPR i wystąpiła z Klu- 


bu. Są to:Marian Czerwiński, Józef Bo-- 


gusz, Leszek Czerwiński 1 Kazimierz 
wożntak. 
7.XII — I sekretarz IKC Mie- 


czysław F. Rakowski 

spotkał się z przedstawicłelamt organi- 

zacji partyjnych działających na tere- 

nie NRD. 

8 XII — [I sekretarz M. F. Ra- 
« kowski uczestniczył w 

spotkaniu kandydatów na delegatów na 


XI Zjazd parthń z w widzew- 
skiej dzielnicy Łodzi. 
— Komisja Wsi 1 Pol- 


14.X11 tyki Rolnej KC na po- 
siedzeniu z udziałem ów naukowe 
ców i sekretarzy dz. rolnych KW przy- 
jęła stanowisko w sprawie aktualnej 
sytuacji w rolnictwie. Obrady prowa- 
dził członek BP, sekretarz KC Zbigniew 
Michałek. 
15 XII — Prezydium 

« rozpatrywało 


CKKR 
projekty 


. materiałów sprawozdawczych, które Z0- 
staną przedłożone przez CKKR delega-- 


tom na XI Zjazd partłi. 
— [I sekretarz KC Mie- 


16.XII „czysiaw F. Rakowski 
przebywał w łódzkiej dzielnicy Widzew, 


gdzie ubiega się © mandat delegata na 
XI Zjazd partli. 5 


W INSTANCJACH 

I ORGANIZACJACH 
1 XII "— KW w Częstochowie 
1. . omawiał przygotowana 
de wyborów delegatów na XI Zjazd. W 
części organizacyjnej obrad _ Plenum 
przyjęło rezygnację Jerzego SY s 
funkcji I sekretarza KW, w ązku £ 
jego przejściem na emeryturę. Na zwol- 
nioną funkcję wybrano Jana _ Lemań- 
skiego. W obradach uczestniczył SEKTE- 

tarz KC Włodzimierz Natorf. 
— zastępca członka BP. 


12.XII sckretarz KC Zdzisław 
Balicki Spotkał się z działaczami! partli 
1 związkowcami WSK „PZL świdnik 
oraz x kandydatami na XI Zjazd z te- 
go okregu. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
4. XI — I sekretarz KC PZPR 

, Mieczysław F. Rakow- 
ski przebywał z wizytą roboczą w Mo- 
skwie, gdzie przeprowadził rozmowę * 
członkiem BP, sekretarzem KC KPZB 
Aleksandrem Jakowiewem oraz premie” 
rem Węgier Miklosem Nemethem. Mie- 
czysław F. Rakowski uczestniczył W 
spctxaniu przywódców — państw-stron 


Układu Warszawskiego poświęconym 
wynikom maltańskich rozmów Gora" 


czow—Bush. 

-__ I sekretarz KC Mie" 
7,Xll |. Y. Rakorsk 
spotkał się z przebywającym w Polsce 
sekretarzem generalnym WłPK Achille 
Occhetto. 

— W Moskwie przebywał — sekretarz 
KC PZPR Włodzimierz Natorf. Spotał 
się on z aktywem partyjnym polskich 
placówek w stolicy ZSRR, wziął et 
udział w zebraniu POP przy RWPG, od- 
wiedził członków partil na budowie 
Walcowni w Magnitogorsku 


15.X11 sA": 


wała delegacja 

w ramach programu współpracy między” 
partyjnej. W. jej składzie byli: sekr 
tarz KC Włodzimiers Natorf, Członek 
Klubu Poselskiego PZPR Józef ssh 
i przed:tawiciel Komisji  Zagraniczn 
KC Władysław Jurczyński 


— Zakończył trzydniową wizytę s 
Włoszech I sekretarz KC Mieczysław > 
Rakowski, gdzie przebywał na zapros 
nie przywódcy Włoskiej Partii Soc 


stycznej Bettino Craxl'ego. 


14 LYCIE PARTII PAZ ZNA NORZE 


— 
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Ulice i place Pra 


zmierza do demokracji. 


t 


Na murach budynków. w oknach 
wystawowych sklepów pelno jest 
plakatów. Dominuje wśród nich, 
wykonany doskonałą techniką pla- 
kat z Vaciavem Havlem z dwoma 
rodzajami podpisów: „Havel na 
Hrad'”. „Havel prezidentom”'. 


Spór o prezydenta 


Zycie poliliyczne w Czechosłowacji 
a ściślej w Pradze staje się coraz 
barwn'ejsze. Główną treścią walki 
politycznej staje się tryb wyboru 
prezydenta. W świetle dotychczaso- 
wej konstytucji wyboru głowy pań- 
stwa powinno dokonać Federalne 
Zgromadzenie Narodowe w okresie 
14 dni od zwolnienia tego najwyż- 
szego urzędu. Ponieważ przedstaw i- 
ciele Forum Obywatelskiego, do nie- 
dawna głównej siły opozycyjnej, 
dość sceptycznie wypowiadali się 
o reprezentatywności deputcwanych 
do obecnego Federalnego Zgroma- 
dzenia Narodowego, wysunięta zo0- 
stała propozycja wprowadzenia po- 
prawek do konstytucji i wyboru 
prezydenta spośród kilku kandyda- 
tów w głosowaniu powszechnym. 
Nieoczekiwanie przeciwko tej formie 
wyboru prezydenta wystąpiło Forum 
Obywatelskie, które domaga się aby 
wyboru głowy państwa dokonało, 
vrytykowane do niedawna za brak 
reprezentatywności, Federalne Zgro- 
madzenie Narodowe. Wytworzyła się 


. paradoksalna sytuacja pon'eważ Fo- 


rum Obywatciskie, które prezentuje 
się jako ruch walczący o demokrację 
występuje przeciwko najbardziej de- 
mokratycznej procedurze przepro- 
wadzenia wyborów głowy państwa. 
Moi rozmówcy w Czechosłowacji 


próbowali objaśniać to w sposób na-. 


stępujący. Forum Obywatelskie ma 
silne wpiywy w Pradze. Na prowin- 
cji są one znacznie słabsze i wynik 
wyboiów nie jest przesądzony, zaś 
ich przezranie mogłoby także donvo- 
wadzić do poważnego spudiu wpły- 
wów w Pradze. Posłowie do Zgro- 
madzenia Narodowego czują się 
współodpowiedzialni za poprzednio 
realizowaną poliiykę, która podiesa 
totalnej krvtvce a nawet poiępieniu. 
W tej sytuacji nie odwazą się wy- 
stąpić przeciwko kandydaturze Vac- 
lava Havla, wysuniętej mzez Forum 
Obywatelskie. 

Procedura wyboru prezydenta sła- 
ła się najważniejszym problemem 
politycznym w Czechosłowacji. Sto- 
sunak do tej kwestii określa posta- 
wy polityczne nie tylko w Pradze, 
Forum Obywatelskie prowadzi ma- 
sową kampanię „ulotkowo-manife- 
stacyjną” za wyborem Vaclava Hav- 
la. Na nielicznych plakatach prezen- 
tujących innych kandydatów można 
zauważyć złośliwe daopiski. W Pradze 
na jednej z ulic zauważyłem plakat 
z fotografią A. Dubczeka, na którym 
było hasło „Cech a Slowak jeden 
$ch, Dubtek, że nas Janosik”, na 
którym można było przeczytać, że 
aparatczyk zawsze pozoslinie apa- 
ratczykiem. 

Dubczek. który poprzednio był 
prezentowany prawie równorzędnie 
z Havlem obecnie zszedł w Pradze 
na daleki margines. Podobno inaczej 
wygląda sytuacja w Słowacji gdzie 
polityk ten nadal cieszy się popu- 
lamością. Jest to zapewne jedna 
z przyczyn, która spowodowała, że 
Vaclav Havel, podczas wystąpienia 
telewizyjnego 16.XIH. br. w którym 
wyraził zgode na swą kandydature 
Aa urząd prezydenta, zażądał aby 


lice i | gi w połowie grudnia zawsz A 
pełniał świąteczny zgiełk, gorączkowa MG anina "=", 
pów, tłumy ludzi na ulicach. W bieżącym roku na ten 
świąteczny zgiełk nakłada się intensywne życie politycz- 
ne wyrazające tempo przeobrażeń zachodzących u na- 
szego południowego sąsiada. Można odnieść wrażenie, 
że Czechosłowacja nadrabia stracony czas i sprintem 
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u jego baku był Aleksander Dub- 
czek. 


Z informacji napływających z Cze- 
chosłowacji wynika, że oprócz Va- 
elava Havla inni kandydaci zrezy- 
gnowali z ubiegania się o najwyższy 
urząd w państwie, W tej sytuacji 
będzie on zapewne jeszcze w br 
wybrany przez Federalne Zyroma- 
dzenie na prezydenta Czechosłowacji. 


Rola studentów 


W połlitycanej panoramie stołicy 
Czecheslowacji bardzo ważną rołę 
edzrywają studenci. Wynżtka ło z 


EUGENIUSZ GAJDA 


faktu, że rozpędzona hrufalnie 17 K- 
stopada studencka demonstracja sta- 
ła się panktem zwrotnym w rozwoju 
wydarzeń politycznych w Pradze 
i w całej Czechosłowacji. Okolicz- 
ności związane z tą demonstracją, 
przedstawione w sprawozdaniu spe- 
cialnej komisji parlamentarnej, o- 
publikowanyvm 12 grudnia br. w 
„Rudym Prawie” są kardzo ciekawe. 
Wyjaśniają bowiem bardzo wiele 
z późniejszego rozwoju wydarzeń. 
Wiec studencki 17 listopada br. zo- 
stał zwołany z inicjatywy Stołecz- 
nego Zarządu Socjalistycznego 
Związku Młodzieży i Rady Studen- 
ckiej Socjalistycznego Związku 
VMłodzicży z okazji 50 rócznicy ma- 
nifestacji studenckiej przeciwko 
Niemeoin. Podczas tej manifestacji 
w 1939 r. został cie/ko ranny a na- 
stępnie zmarł student Jan Omple- 
tek. 

Po złeżenu kwiatów, pochód stu- 
dencki nie rozwiązał się. Większość 
uczestników manifestacji skierowała 
się do centrum Pragi, na co nie 
miała zezwolenia. Zastąpiły im dro- 
zę specjalne oddziały milicji. Jak pe- 
daje sprawozdanie specjalnej komi- 
sji parkumentarnej, studenci, którzy 
urządzili na ulicy siedzącą demon- 
strację, byli wielokrotnie wzywanił 
Go rozcjścia się. Kiedy zaś nie po- 
słuchali wezwań, po pewnym czasie 
zostali otoczeni I brutalnie pobici. 
Najbardziej interesującym w tej hi- 
storii jest fakt, że mimo skrupulat- 
nych dochodzeń nie udało się usta- 
lić, kto wydał polecenie brutalnego 
rozprawienia się ze studentami. Za- 


ginęły bowiem taśmy mangetofono- 


we, na których nagrywane rozmowy 
telefoniczne między centrum dyspo- 
zycyjnym a dowództwem oddziałów 
opcracyjnych. Oburzenie opinii pub- 
licznej zostało skierowane przeciwko 
Mirosławowi Sztiepeanowi I sekreta- 
rzowi Komitetu Stołecznego KPCz 


1 Miłoszowi Jakeszowi sekretarzowi 
generalnemu KC KPCz, którzy po 
zajściach publicznie  usprawiedli- 
wiali akcję milicji. Podczas przesłu- 
chania w Komisji ośwtadczyłi kate- 
gorycznie, że nie wyda polecenia 


Pa 


brutalnego zaatakowania siedz 
demonstracji. Usprawiedliwiali pa 
uzycie siły ponieważ otrzymali fał- 
szywe informacje, 

Wydarzenia związane z 17 listo- 
pada można porównać z zerwaniem 
tamy. Strajk studencki, strajk pra- 
cowników teatrów a następnie 2 go- 
dzinny strajk ostrzegawczy w zakła- 
dach przemysłowych spowodowały 
gwałtowne przyspieszenie przemian 
politycznych. Zasadnicze zmiany w 
kierownictwie partyjnym i państwo- 
wym, zmiany w konstytucji włącznie 
z usunięciem zapisu o kierowniczej 
roli KPCz i utworzenie rządu Ma- 
rena Czalfy z udziałem przedstawi- 
cieli Forum Obywatelskiego, przecb- 
raził życie polityczne u naszych po- 
łudniowych sąsiadów. 


Trudna sytuacja w KPCz 
Rozwój wydarzeń zwłaszcza zaś 
eskalacja postulatów i żądań z 


strony Forum Obywatelskiego za- 
skoczyły  %ierownictwo Komuni- 
stycznej Pawtii Czechosłowacji. W 
ciągu krótkiego czasu partia nie była 
zdolna do zmiany stylu i metod 
działania. Jeden z moich rozmówców 
Vratisinw Fajman kierownik Wy- 
działu Komitetu Stołecznego KPCz 


z goryczą stwierdził że przez długi 
czas KPCz wzorowała się a częste 
kopiowała wzory radaieckie. Kiedy 
zaś KPZR zainicjowała pieriestrojkę 
ówczesne kierownictwo KPCz stwo- 
rzyło teorię oe rzekomej specyfice 
czechosłowackiej. Była to jedna z» 
przyczyn nienadążania partii za pro- 
ecsem przemian. Spowodowało to 
brak zaufania do KC, które jest co- 
raz powszechniej demonstrowane. 
Niektóre organizacje partyjne na 
wyższych uczelniach rozwiązały się. 
W zakładach przemysłowych są 
przypadki. iż postuluje się usunięcie 
z nich KPCz. Dotychczas nie ma 
jednakże masowego odchodzenia 2 
partii. Wszyscy czekają na Nadzwy- 
czajny Zjazd zwołany na 20—21 
grudnia. 


Wybory delegatów na komnferen- 
cjach powiatowych i dzielnicowych 
wpłynęły na ożywienie partii I usa- 
modzielnienie instancji terenowych. 
Wynikało ono często z braku in- 
strukcji z góry. 


Demokratyczne 
Forum Komunistów 


Najbardziej krytyczny mać w 
KPCz reprezentuje Demokratyczne 
Forum Komunistów. Jak oświadczył 
w rozmowie ze mną rzecznik Fo- 
run Rudolf Prewratil, DFK powsta- 
ło 27 listopada br. Jednakże już od 
wiosny nieliczne grono działaczy 
spotykało się na gruncie towarzy- 
skim, dyskutując nad koniecznością 
odnowy partii. Można powiedzieć, że 
naczelną zasadą Forum jest przeko- 
manie, iż mie można budować de- 
mokratycznego państwa bez demok- 
racji w partii. Postulaiy wysuwane 
przez Demokratyczne Forum Komu- 
nistów zmierzają w kierunku pełnej 
destalinizacji partii, takich zmian 
w stylu i metodach jej działania aby 


- w dzodze demokratycznych wytbo- 


rów była zdolna do zapewnienia £o- 
bie parlamentarnej reprezentacji. 
Droga do tego wiedzie przede 
wszystkim — jak oświadczył R. 
Prewratil — przez odsunięcie od 


, 


4 aż nie są w stanie się zmie 
Demokratyczne forum Komuni- 
gaów liczy już 60 tys. członków. Są 
© iście szacunki jego kierow- 
niotwa. Najbardziej spektakularne 
zę pomykkac e ca. 14 grud- 
ac ego zwolennikó 
przed gmachem KC KPCz. ki 


około 2 tys. ludzi rozpoczęty wystą- 
pieniem sekretarza generalnego KC 
KPCz Karela Urbanka, zakończył się 
przyjęciem rezolucji a następnie 
przemarszem pod redakcją „Rudego 
Prawa”. Podczas przemówień i w 


Węgrzech, a następnie objęły NRDi 
Bułgarię, Mają one wprawdzie s0- 


Czechosłowacja: 
sprint do demokracji 


kierownictwa dawnago typu działa 
dzime podłoże ale wielki wpływ wy- 
wiera na nie proces odnowy socja- 
iózmai zainicjowany przez KPZR po- 
przez pieriestrojkę w Związku Ra- 
dzieckim. Wspólną cechą tych prze- 
ebrażeń jest rezygnacja przez partię 
s konstytucyjnego zapisu o kierow- 
nśczej rołi, załegalisowanie formalne 
łab faktyczne opozycji, rezygnacja 
z monopolu władzy partii i odejście 
od totalnej kontroli życia politycz- 
nego, społecznego, 1 ekonomicznego, 
Przechodzenie -ź od systemu naka- 
zowo-administracyjmego w gospodar- 
ce do systemu rynkowego. Plural'z- 
mowi politycznemu towar zvszy 
zamiana podejścia do kwestii własno- 
ści 1 rozwój różnych sektorów go- 
spodanki 

Poszczególne kraje socjalistyczne 
w różnym okresie wstąpiły na drogę 
przeobrażeń i różny jest stopień ich 
zaawansowania. lnaczej — także 
w różnych państwach rozłożone są 
akcenty krytyczne wobec poprzed- 
niego systemu. Jeśli np. w Polsce 
bardzo ważną rolę od samego po- 
czątku odgrywają także kwestie 
ekeonomiczne, © w Czechosłowacji 
dominują jeszcze problemy politycz- 
ne. Należy także pamiętać, że piu- 
raizm polityczny umożliwia prze- 
dostanie się na powierzchnię różne- 
go rodzaju sił antysocjalistycznych 
a nawet ich rozwój. Trudno bowiem 
przeprowadzić ścisłą granicę między 
krytyką niedomagań i błędów, któ- 
rej celem jest ich usunięcie a ksy- 
tyką która zmierza do zanegowania 
jakiegokolwiek dorobku socjalizmu. 
Jeśli jeszcze uwzględnić, że pariie 
komunistyczne, które zauinicjowcły 
przeobrażenia nie są zdolne do szyb- 
kiej zmiany stylu i metod dzialania, 
do zdecydowanej obrony autentvcz- 
nych osiągnięć, to uzyskujemy sto- 
pień niebezpieczeństwa, które towa- 
rzyszy przeobrażeniom. 


Mimo tych zagrożeń, przeobraże- 
nia są niezbędne i konieczne jeźli 
chcemy sprostać wyzwaniom ekono- 
micznym i cywilizacyjnym, które 
mieste wiek XXL. 
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Maniaków nie brak. Redakcje 
ws.ystkich gazet są zasypywane li- 
siami, którycz 4Autorzy mają tzw. 
świetne pomysły. Proponują rzeczy, 
które mają zmienić bieg świata 
a ludziom zapewnić szczęście. Nie 
brak również reformatorów pol- 
s.czyzny. Jedni proponują Uprosz- 
czenie pisowni i całkowite zrówna- 
nie jej z wymową (a więc hlep za- 
miast chleb, musz zamiast nóż itd), 
«ani domagają się stosowania rdzen- 
nie polskich nazw na oznaczenie no- 
«ych zjawisk i przedmiotów (NP. 
mózglicz zamiast komputer, wyraj 
lub sobotnik zamiast weekendu 
— bo jak ten weekend pisać: ły- 
kend? łikend?), słowem, tylko pisać 
memoriały. 


Może to i dobre, ale trzeba pa- 
miętać, że co nagle to po diable. Ję- 
zyk nie znosi gwałtu i wszelkie 
próby administracyjnych nakazów 
czy zakazów źle się na ogół kończyły 
dla administratorów, bo po prostu 
język ich nie słuchał. | 


Dlaczego od tych uwag zaczynam? 
Dlatego. że co jakiś czas we mnie 
samym budzą się wątpliwości i kieł- 


Krocie, 
ciocie, 
iakoc 


s; 
a 
sd 


kują przypuszczenia, że może ci ma- 
niacy mają jednak trochę racji, że 
może czas by zmienić to i owo 
w naszej ortografii lub składni. Te 
refleksje są tym silniejsze, że pewne- 
zjawiska pojawiają się z zadziwia- 
jącą  systematycznością, wiadomo 
zaś, że powszechność użycia jakiegoś 
zwrotu lub nawet formy wyrazu de- 
cyduje o tym, iż uznajemy je za nor- 
mę. Kiedy więc czytam gazety, 
chwilami dochodzę do wniosku, że 
albo to wszystko, czego się uczy- 
łem w szkołach jest funta kłaków 


"niewarte albo że byłem cudownym 


dzieckiem, geniuszem czy innym wy- 
jątkiem, bo czegoś jednak tam się 


nauczyłem, podczas gdy inni tylko 


bąki zbijali. 


Najczęściej ogarnia mnie nieprze- 
parta ochota wprowadzenia jakiejś 
reformy do piekielnie skomplikowa- 


Numer zamknieto: 
1930 12 06, 
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dzielnej oraz do reguł używania 
czego muszę wiedzieć, że pół czarnej 
pisze się osobno a półżartem razem, 
na przemian osobno a nawzajem ra- 


zem; że Morze Bałtyckie pisze się | 
małą, ale 5 
aleja Róż pisze się małą ale Aleje fj 


dużą a morze Marmara — 


Ujazdowskie — duża itd. To zbyt za- 
wiłe, aby mogło wejść do głowy. 


im więcej mam tych wątpliwości, 


tym bardziej utwierdza się we mne ę 


przekonanie, że muszę coś zrobić. 


Ostatnio owładnęło mną niepohamo- $ 


wane pragnienie, by w trybie na- 
głym zwołać 
Komitetu Językoznawstwa PAN 
zmusić członków tego komitet do, 
uchwalenia nowych norm. Przyjmu- ' 
jąc bowiem za obowiązujące to co 
powszechne, trzeba uznać za normy. 
taką np. pisownię: i 
Besacześcić zamiast  bezcześcić; 
rzadko spotykam inną pisownię tego. 
czasownika i, na dobrą spawę, na- 
ieżałoby przyjąć, że jest przejawem 


zasady zbliżenia pisowni do wymo- - 


wy. Jeszcze nie tak dawno za je- 
dynie poprawną uchodziła pisownia 
Barburka i dopiero stosowna, 
uchwała Komitetu Językoznawstwa 
PAN przywróciła pisownię Barbóe- 
ka, zgodną z tradycją regionalną. 
Kto chce się przekonać, jak można 
zbeszcześcić pisownię, niech zajrzy 
'do „Życie Literackiego” z 3 grudnia 
1989 r. to znajdzie ten przykład na 
pierwszej stronie. 


Zagożały zamiast 


wiązującej normy. Ciekawych odsy- 


. łam do tygodnika „Kultura” z dnia 


22 listopada 1989 r. Znajdzie ten 


przykład na str. 7. 


Moździeż zamiast moździerz — $ 
pewnie już niebawem ta pisownia $ 


stanie się normą. Niedawno jedna 
z czytelniczek zawiadomiła manie, że 


znalazła nawet moździeż w słowniku 3 na karku dotkliwe 


(niestety, nie chciała zdradzić, w ja- 
kim). Zanim jednak ten list dosta- 
łem, sam się nadziałem na mośdszież 
i to dwukrotnie: raz w „Zamojskim 
Kwartalniku Kulturalnym nr 3/21 
drugi raz w „Życiu Literackim” 
z 19 listopada 1989 roku. 


Kogoś, kto chc'ałby znaleźć w tne- 
ści tego felietonu uzasadnienie jego 
tytułu, odsyłam do zwyczajów świą- 
tecznych. Święta to okres obżarstwa, 
wizyt rodzinnych i lenistwa. Żeby 
nie psuć tego nastroju, postanowi- 
łem odwrócić uwagę czytelników od 
zasadniczego tematu rozważań. Ale 
skoro komuś przyszła do głowy 
ochota przeczytania tego tekstu, to 
nie nie poradzę... 


Wesołych Świąt! 


nadzwyczajną sesję | | 
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- Senat jest, prywatyzacja w toku — zostało już tylke jedno 


Rys. „Trybuna Ludy” 
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Pieniactwo 
Niejednemu środowisku wiadomo, 
ile zamieszania może uczynić osob- 
nik uwielbiający intrygi. Czasem 
jest to skłonność bezinteresowna, ot, 
sztuka dla sztuki. Kiedy indziej 
ukierunkowana jak najbardziej ma- 
tenialnie, chociaż ubrana w szaty 
wzniosłości. Tak czy inaczej sieje 


| zło. 


Jeśłi takich ludzi znajdzie się kil- 
'wu, zbiorowa atmosfera staje się 
zagorzały, co || nieznośna, Świadczy o tym dowodnie 
również zaczyna zyskiwać moc obo- | 


przykład podstawowej szkoły w M. 
gdzie proces dydaktyczno-wycho- 


| wawczy omal nie został wyparty 
R przez kłębowisko plotek, pomówień, 
) awantur — jednym słowem ujemnie 


„naładowanych” namiętności. Nie- 


4 stety, sprawcami okazali się człon- 


kowie partii Na szczęście było ich 
tylko trzech, co wobec całej 20-030- 
bowej POP jest marginesem. Ale to 
wystarczy, by dotkliwie ucierpiała 


H-reputacja PZPR. i bez tego mającej 


K 


4 
ą 
pó] 


5 


U 


ATENY 


UE 


1. 


> AW. ESPRZ EJ DZAZNUWNWE: Sai! 


FRAŻ NOSZE 


. 
wi 

* 
» 


a) 


SZYC" 


zmartwienia. 
Owi trzej towarzysze wszczęli ak- 


cję mającą na celu usunięcie ze sta- 
nowiska dyrektora, również członka 
partii. . Zarzucili mu popełnienie 
wszystkich przysłowiowych  grze- 
chów głównych, ponieważ jednak 
przytłaczająca większość POP (17 
nauczycieli) pokazała im wymownie 
kółka na czole — zarzucili skargami 
KM, KW i KC. Jak się łatwo do- 
myśleć, wrażliwość partii na ludzkie 
bolączki, musiała spowodować na- 


tychmiastowy odzew. W szkole za-- 


roiło się od rozmaitych lustracji par- 
tyjnych i administracyjnych. Che- 
ciaż impulsy emitowane przez trójkę 
były potężne, mimo najszczerszych 
chęci żaden zarzut nie potwierdził 
się. Rozczarowani skargodawcy 
przypuścili zmasowany atak na par- 
tyjnych kontrolerów, zarzucając im 
korupcję, kumoterstwo, moralną i 
ideową zgniliznę, itp. niecności Do 


następujące brzmienie: „... Żyjemy 
w dżungli rządzącej się prawami 
pięści, a nie w państwie cywilizo- 
wanym i praworządnym; nie jest to 
państwo demokratyczne lecz rasi- 
stowska RPA. Tam o represjach de- 
cyduje kolor skóry, tu przynależność 
_do PZPR” 

Można sądzić, że po takiej porcji 
hańby czytelnik ma prawo zapytać, 
co strasznego uczynił dyrektor? Dla- 
czego trzej sprawiedliwi odsądzili od 
czci i wiary liczne komitety partyj- 

"ne. Z inwokacji wynikało że jedni 
członkowie partii tępią innych par- 
tyjnych za przynależność do parti 
— co czyni logikę antylogiką, pur- 
nonsensem. 

Dyrektor pozwolił sobie otóż na 
kilka decyzji, które nie przypadły do 
gustu owym trzem członkom partii. 
Nie przydzielił im kilkudziesięciu 
ponadwymiarowych godzin, co po- 
zbawiło zainteresowanych dodatko- 
wych zarobków. Zainkasowałi je 
inni nauczyciele (notabene również 
członkowie partii), więc definitywnie 
upadł zarzut o „niszczeniu czerwo- 
nych”. Nie poparł wniosku o Przy” 
znanie im krzyży zasługi (odznacze” 
nia otrzymali lepsi pedagodzy, także 
członkowie partii). W sporze między 
partyjnym (z trójki) a bezpartyjnym 
nauczycielem wziął stronę bezpat- 
tyjnego (co wbrew stanowisku trójki 
uznała reszta POP). 2 

Trzej towarzysze spodziewali się, 
że dyrektor poprze interesy, 
wtedy oczywiście byłby wspaniałym, 
zacnym człowiekiem. Ponieważ 
przyznał rację innym podwładny 
musiał zostać bestią w ludzkiej sk 
rze 

Na szczęście wyższe instancje par- 
tyjne nie uległy hipnozie pieniacz 
Dodatkowa szkoda, że dzieje > > 
wszystko kiedy partia „tak bardz 
potrzebuje wewnętrznej jedności 
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